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Instygfttor— tak  nazywano  w  Polsce  oekarSy- 
oieli  publioBnyoli*  którzy  posywali  przed  sądy 
wykraosająoyeh  przeciwko  osobie  króla,  oałoóoi 
państwa,  skarbowi  królewskiemu  lab  publiczne- 
mu, wreszcie  przeciw  obowiązkom  publicznego 
urzędu.  I-owie  mieli  tedy  obowiązek  posywaó 
przed  sąd  sejmowy  dopuesczająoyoh  si^  obrazy 
majestatu  lub  zdrady  stanu.  Występowali  wów- 
czas wobec  sądu  jako  oskarłyciele,  przedsta- 
wiali dowody  winy  i  czynili  wnioski  na  ukara- 
nie. W  wypadkach  powyższych  I  owie  musieli 
działać  w  porozumieniu  z  marsz^kiem  koronnym 
(koaat.  1588).   Mieli,  dalej,  obowiązek  pozywać 

0  dobra  królewskie  nieprawnie  zajęte  (konst. 
1681  i  1598),  o  niewypłaconą  kwartę  z  dóbr 
królewskich  (konst.  1590),  dochodzić  na  pod- 
skarbim, ua  starostach,  na  szafarzach  i  pobor- 
cach podatkowych  niewypłaconych  reszt  poboro-  ] 
wych  (konst.  l&Ol)  i  pozywać  iupnika  lub  dzier- 
żawców inp  solnych  w  sprawach  żupnyoh  (konst. 
1588).  Wreszcie  obowiązani  byli  pozywać  przed 
sąd  sejmowy  dygnitarzy  i  urzędników  zaniedbu- 
jących się  w  obowiązkach  (konst.  1565).  I-ów 
było  dwn:  jeden  koronny,  drugi  litewski.  Każdy 
z  nioh  miał  swego  zastępcę  (podinstygatora). 
Występowali  w 'sądach:   królewskim,  sejmowym 

1  relacyjnym,  a  nadto,  wraz  z  eastępcami,  w  są- 
dach assesorskich  z  głosem  doradczym,  tudzież 
w  kommissyaoh  skarbowych.  I.  koronny  pobie- 
rał przy  końcu  w.  XVIII  płacę  w  kwocie  6  000 
słp.  rocznie.  ^'  ^  ^• 

^bisiygator  (F  i  a  o  a  l  i  s),  urzędnik  biskupi  — 
stróż  prawa  kościelnego.  Do  niego  naleiy  wno- 
szenie przed  sąd  biskupi  spraw  przeciwko  gwał- 
cidelom  ustaw  i  karności  kościelnej  oraz  śle- 
dzenie i  wykrywanie  podobnych  przestępstw 
w  dyecezyi.  ^ 

lastjgatorowle  trybunalscy.  Byli  to  urzęd- 
nicy sądowi,  mianowani  przy  trybunałach  w  Pol- 
sce i  na  Litwie  (ob.  Trybunał)  przez  prezy- 


dentów i  marszałków  tych  sądów.  Każdy  z  tych 
dygnitarzy  mianował  po  dwa  I-Ów,  zazwyczaj 
Bwych  Bług  lub  domowników,  ale  szlacheckiego 
stanu.  Pierwszy  z  mianowanych  zwał  się  I-em 
skrzynkowym,  drugi  I-em  securitatis. 
:  I-owie  skrzynkowi  (prezydencki  i  marszałkow- 
ski) mieli  obowiązek  odbierania  grzywien  i  kar. 
które  strony  procesuiąoe  się  w  trybunale  płaci- 
ły, i  odnoszenia  ich  deputatom,  dalej  starania 
się  o  papier  i  przybory  do  pisania  dla  sądu, 
o  świece  i  sukno  na  stół,  o  porządek  w  izbie 
sądowej,  o  stoły,  ławy  i  krzesła,  o  wypłatę  pen- 
sy] miesięcznych  sobie,  I-om  securitatis,  ińiędzu 
kapelanowi  trybunalskiemu  i  woźnym,  wreszcie 

0  wypłatę  jałmużn  od  Trybunału  wyznaczonych. 
W  razie  gdy  Trybunał  nałożył  grzywny  na  ko- 
goś, kto  nie  dawał  pewności,  ii  zapłaci,  I.  skrzyn- 

I  kowy  posyła  Żołnierza,  który  pilnował  miesz- 
kania skazanego,  oraz  drugiego  żołnierza,  któ- 
ry wszędzie  za  nim  chodził;  w  razie  gdy  ska- 
zany, mimo  tych  ostrożności,  umknął,  I.  ścigał 
go  sądownie.  I-owie  securitatis  przynosili 
w  dni  sądowe  na  miejsce  sądu,  rano  i  popołu- 
dniu, krzyż  prezydencki  z  laską  marszałkowską; 
z  assystenoyą  żołnierzy,  a  w  nocy  z  patrolami 
wojskowemi,  obchodzili  szynki  1  gospody,  w  razie 
zaś  bójki  zabierali  ekscendentów  do  kordegardy. 
Pilnowali  moralności  w  mieście  i  wyganiali  ko- 
biety publiczne,  uwięzionych  odprowadzali  do 
sądu,  a  osądzonych  na  gardło  na  miejsce  trace- 
nia, i  odczytywali  im  wyroki.  Wreszcie  musieli 
być  na  każde  zawołanie  prezydenta  lub  mar- 
szfdka  Trybunału.  I-owie  skrsynkowi  brali  pen- 
syi  miesięcznej  do  8-a  czerwonych  złotych, 
a  I-owie  securitatis  do  4- oh  czerwonych  złotych 

1  żywili  się  u  stołu  prezydenta  i  marszałka 
z  ich  służbą.  Dochody  I-ów  skrzynkowych  mo- 
gły być  nawet  znaczne,  gdy  deputaci  byli  hojni 
i  grzywny  przynoszone  darowywnii  I-om.  Skut- 
kiem tego  zdarzało  się,  że  I  owie  mianowani 
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apnsedawali  ursędy  Bwe  palestrantom  xa  50  do 
100  czerwonych  ałotycb.  —  Por.  ks.  Kitowioa 
Andrzej  .Opis  obyczajów  i  2wy(»ajÓw  za  pano- 
wania Aupueta  Iir.  Ofalw. 

Instynkt,  łacińskie  instinctua  od  in-\-stingue- 
re,  oznacza  właściwie:  kolec,  bodziec,  ukłóoie, 
póiniej  w  przenośni:  bodziec  wewnętrzny,  który 
zwewnątrz  pobudza  *ywą  istotę  do  działania. 
W  Błoworodzie  tego  wyrazu  zwykle  popełnia  się 
dwa  błędy:  łaÓ.  instincłus  wywodzi  się  od  fijec- 
kiego  lvot£€stv;  oba  te  wyrazy  są  wspólnego  po- 
chodzenia, ale  brak  dowodów,  iżby  wyraz  łaciń- 
ski pochodził  od  greckiego,  tembardziej,  fte  wy- 
raz grecki  znaczy  wtykaó  (nę.  czop);  powtóre 
przystawka  ev=in  oznacza  tn,  nie  wewnętrznośó 
ani  zwewnątrz,  lecz  mch  ku  czemud,  w  coś. 
L  oznacza:  1)  popęd  przyrodzony  zwierzęcia  lub 
człowieka,  którego  źródłem  jest  organizacya  cie- 
lesna i  pod  którego  wpływem  wykonywane  by- 
wają czynności  celowe,  ale  bez  świadomości  ce- 
lu; 2)  wszelka  zdolnośó  do  wykonywania  czyn- 
ności przystosowanych  do  określonych  warunków, 

0  ile  nie  zosttia  nabyta  pod  wpływem  doświad- 
czeń i  ćwiczeń  osobnika.  Pojęcie  T-u  urabiało 
się  i  przeobrażało  w  ciągu  wieków  pod  wpły- 
wem poglądów  gminnych  i  wciąż  rmiennyoh  dok- 
tryn filozoficznych  i  biologicznych.  Stąd  nietyl- 
ko  w  dziejach  I.  pojmowuo  bardzo  rozmaicie, 
lecz  w  nauce  spółczeenej  pojęcie  T-u  jest  bardzo 
wieloznaczne,  nieokreślone,  chwiejne.  W  rodo- 
wodzie pojęcia  I-u  pierwotnie  i  aż  do  XVni  w. 
rozstrzygającą  była  ta  okoliczność,  że  psycholo- 
gia człowieka  oparła  się  na  pojęciu  duszy  ro- 
zumnej, od  ciała  niezależnej  i  tylko  człowieko- 
wi właściwej.  Wobec  tego  wykopano  przepaśó 
pomiędzy  człowiekiem  a  zwierzęciem  i  wszelkie 
objawy  celowego  zachowania  się  zwierząt,  nie- 
kiedy polegające  na  nader  zawiłem  i  snbtelnem 
przystosowaniu  czynności  do  warunków  i  pro- 
wadzące do  mniej  lub  więcej  odległych  celów, 
musiano  sprowadzać  albo  do  ślepego  automatyz- 
mu ciała,  albo  przypisywać  działanin  jakiejś 
szczególnej  władzy,  pośredniczącej  pomiędzy  cia- 
łem a  rozumną  duszą,  jak  np.  dusza  żywotna 
Arystotelesa.  Na  pogląd  czysto  -  mechaniczny 
przed  XVII  wiekiem  liyło  zawoześnie.  nietylko 
dlatego,  że  zbywało  wiedzy  ówczesnej  na  odpo- 
wiednich danych,  lecz  i  dlatego  jeszcze,  że  ów- 
czesne poglądy  na  przyrodę  wogóle  zbyt  były 
przesiąknięte  pierwiastkami  animistycznemi  i  hy- 
lozoistycznemi.  Ustalił  się  więc  pogląd,  że  te 
czynności  zwierząt,  które  wymagałyby  wiedzy 

1  roznmn^  gdyby  miriy  być  wykonane  z  zamia- 
rem, u  zwierząt,  którym  ani  wiedzy  odpowie- 
dniej, ani  rozumu  przypisać  nie  można,  muszą 
zależeć  od  jakiejś  intuicyi  bezwiednej  i  w  każ- 
dym gatnnktt  zwierzęcym  wrodzonej  i  niezmien- 
nej, od  jakiegoś  zmysłu  bezwiednego,  nie- 
oświeconego  refieksyą  i  zawsze  jednostronnego, 
który  przeciwstawiano  umysłowi,  reileksyi,  rozu- 
mowi, woli  rozumnej.  Starożytni  greccy  1  rzym- 


scy pisarze  opisują  często  czynności  instynktowe 
zwierząt,  ale  nie  mąją  ustalonego  terminu,  I. 
bowiem  jako  termin  w  nowożytnem  znaczeniu 
ustala  się  dopiero  w  wieku  XVI,  chociaż  wyraz 
spotykamy  już  w  w.  XIII  u  Tomasza  z  Akwinu; 
w  polszczyinie  w  końcu  wiekn  XVn.  Linde 
przytacza  ten  wynui  w  tekstach  Piotra  Skargi, 
ale  błędnie,  jak  to  wykaz^  A.  S.  Krasiński 
(„Słownik  synonimów  polskich*  II  str.  34),  gdyż 
korzystał  z  nowszego  wydania  „Żywotów  Świę- 
tych' o  sfałszowanym  tekście.  Skarga  nie  zna 
tego  wyrazu.  W  Starożytności  stoicy  nie  przy- 
znają zwierzętom  rozumu,  tylko  intuicyę  bez  re- 
fleksy! (Pseudo-Plutarch  „De  plaoitis  philosopho- 
rum"  IV  11).  Seneoa  przypisuje  zwierzętom  I., 
który  nazywa  .sensns',  przez  co  rozumie  zdol- 
ność postępowania  oelowegOt  w  zależności  od  bu- 
dowy ustroju,  ale  bezwiednie  (.crasse,  somma- 
tim  et  obscure" — „Epistolae*  121).  Pogląd  ten 
jest  upowszechniony  w  Starożytności,  gdyż  Ary- 
stoteles jeszcze  określał  czynności  instynktowe 
zwierząt  jako  ^^^}iaxa  rf];  &vdptt«tv1}ę  £o>i}c  (po- 
dobieństwo życia  ludzkiego),  a  Plutaroh  pisze: 
•zwierzęta  nie  cierpią,  lecz  jakgdyby  cierpiały, 
nie  obawiają  się,  lecz  jakgdyby  się  obawiały, 
nie  widzą,  lecz  Jakgdyby  widziały'  („De  soler- 
tia  animalium").  Pliniusz,  mówiąc  o  kaczętach 
wysiedzianych  przez  kurę.  które  odraza,  ku  prze- 
rażeniu przybranej  matki  swojej,  rzucają  się  do 
wody.  I.  nazywa  .natura"  (.Historia  natura- 
lis"  X,  cap.  LV).  Galen  (Claudins  Galenns  w  II 
wieku  po  Chr.  przypisuje  zwierzętom  który 
nazywa  atts^jpię  ^{Somtoc  (=  zmysł,  zmyślność 
oiewyuozona)  albo  (póastc  <i5t5^x'coŁ  (=natnra  nie- 
wyuczona),  przyczem  przeciwstawia  tę  zmyślność 
rozumowi  człowieka  i  powołuje  się  na  zgodną 
opinię  Hippokiateas.  Orygienes  (185 — 264)  przy- 
pisuje zwierzętom  dnssę  nierozumną,  cielesną, 
która  się  ujawnia  w  czynnościach  celowych  i  ob- 
jawach zmyślttości  zwierzęcej;  u  człowieka  sta- 
nowi ona  ogniwo  przejściowe  pomiędzy  ciałem 
a  duszą  rozumną,  nadzmysłową  („De  principiis' 
m  1  2;  .Contra  Celsnm'  VI  81).  Pogląd  ten, 
mniej  lub  więcej  wyraźnie  utażsamiany  z  doktry- 
ną duszy  żywotnej  albo  zwierzęcej,  trwa  przez 
Wieki  Średnie  i  nie  wzbogaca  się  godnemi  uwa- 
gi pomysłami  o  naturze  I-n.  Tomasz  z  Akwinn 
(1324-^74),  rozważając  budowanie  gniazd  przez 
ptaki,  pisze:  „Jeżeli  ptak  może  przewidywać 
pewne  dobra  i  z  góry  je  przygotowywać  za  po- 
mocą odpowiednich  środków,  czyż  to  znaczy,  że 
posiada  umysł  (intelleotum)?  Nie;  czynności  je- 
go polegają,  mianowicie,  na  owej  nieobmyśla- 
nej  antycypacyi  przyszłości  oraz  na  tej  sprawno- 
ści bezwiednej,  która  znetępuje  rozumowanie... 
Ludzie  i  zwierzęta  jednostajnie  podlegają  po- 
drażnieniom przez  przedmioty  wewnętrzne,  ale 
różnią  się  pod  względem  i  n  t  e  n  o  y  i  (ob.):  zwie- 
rzęta postrzegają  przez  jakiś  I.  przyrodzony 
(naturali  guodam  instinctu),  gdy  tymczasem  czło- 
wiek porównywa"  (,Summa  theologiae*,  ąnaestio 
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78,  4).  Okres  Odrodsema  jest  reakcyą  przeciw- 
ko npośledienin  w  nanoe  soholaatyoznej  przyro- 
dy materyaloej  i  natary  Bwierzęcej:  jedni  usiłu- 
ją wykazać,  te  t.  zwane  I-y  zwierząt  niekiedy 
w  swojej  subtelności  przeńoigają  rosnm  Indski, 
le  satem  brak  podstaw  do  kopania  prsepaóoi 
pomleday  I-em  a  roramem;  inni  —  to  csłowiek 
w  postępowaniu  swojem  takie  kieruje  się  osta- 
tecznie I-ami  bezwiednemi;  jednym  i  drugim 
ehodsi  o  zbliienie  natury  psychicznej  człowieka 
i  swierząt  do  siebie,  o  nawiązanie  węzłów  po- 
międsy  człowiekiem  a  przyrodą,  której  jest  cząst- 
ką tylko.  Oiordano  Bruno  utrzymuje,  2e  pomię- 
dzy zdolnościami  człowieka  i  zwierząt  istuieje 
tylko  r62nioa  stopnia;  instynkt  zwierząt  jest  już 
umysłem*  jest  brzaskiem  rozumu.  Według  Mon- 
taigne'a  (1582  —  02)  ,mema  ftadnej  racyi  do 
mniemania,  ie  zwierzęta  czynią  to  samo  dzięki 
skłonności  przyrodzonej  i  musowo,  co  my  osią- 
gamy przez  wybór  i  własną  przemyślność:  z  po- 
dobnyołi  skntków  powinniśmy  wnioskować  o  po- 
dobnych sdolnościaob,  z  większych  zaś  skutków — 
o  większych  zdolnościach.  Z  większości  dzieł 
zwierzęcych  poznajemy,  jaką  przewagę  mają 
zwierzęta  nad  nami  i  jak  dalece  jesteśmy  nieu- 
dolni, gdy  chodzi  o  iota  naśladowanie"  (»Apo- 
logie  de  Raymond  de  Sebonde'  Essais  n  12). 
Zresztą  wcześniej  jeszcze  Rorarins  (1485 — 1556) 
napisał  apologię  rozumu  zwierząt  p.  u.  ,Quodani- 
m^a  bruta  saepe  ratione  utantur  melius  homi- 
ne*  (O  tem,  fte  zwierzęta  częstokroć  lepiej,  nii 
osłowiek,  posługują  się  rozumem).  Odwrotnie, 
Herbert  z  Cherbury  (1581—1648)  utrzymuje,  że 
człowiek  posiada  właściwe  sobie  I-y:  «I-y  przy- 
rodzone aą  to  objawy  (actus)  tych  zdolności, 
obecnych  w  każdym  zdrowym  i  nieuszkodzonym 
człowieku,  ddęki  którym  same  przez  się  i  bez 
rozumowania  tworzą  się  sądy  o  przyczynowym 
związku  rzeczy,  o  środkach  i  celach,  o  dobrem, 
złem,  pięknem  i  t.  d.*  („Tractatus  de  yeritate* 
Paryż  1024).  A  więo  u  podstawy  poznawezej 
działalności  nmysłn  ludzkiego  założone  są  I-y. 
Próby  teoryi  I-u  rozpoczynają  się  od  Descartesa 
(1596 — 1650),  według  którego  zwierzęta  są  ma- 
chinami pomszającemi  się  automatycznie  i  zu- 
pełnie pozbawionemi  życia  psychicznego,  a  tern- 
iMffdziej  duszy  rozumnej.  «Rzeoa  to  godna  uwa- 
gi—  pisze  —  że  chociaż  wiele  zwierząt  objawia 
większą,  niż  my,  biegłość  w  niektórych  czynno- 
ściach, widzimy  jednak,  że  te  same  zwierzęta 
nie  okazi^ą  bynajmniej  takiej  samej  biegłości 
w  wiela  innych  czynnościach.  To  więo,  że  one 
robią  niektóre  rzeczy  lepiej  od  nas,  nie  dowo- 
dzi, jakoby  posiadały  umysł,  w  takim  razie  bo- 
wiem  posiadałyby  go  więcej,  niż  ktokolwiek 
a  ludsi  i  we  wszystkiem  innem  objawiałyby 
większą  niż  my  sprawność;  dowodzi  to  raczej 
tegOt  że  są  zupełnie  pozbawione  umysłu  i  że 
działa  w  nich  sama  natura'  („Discours  de  la 
mćtbode"  part.  V).  Za  najsilniejsze  dowody  te- 
go, że  zwierzęta  zupełnie  są  pozbawione  umy- 


słu, Beacartes  uważa  fakt,  że  zwierzętom  obca 
jest  mowa,  .chociaż  bardzo  niewiele  trzeba  zdol- 
ności umysłowych,  żeby  mówić",  oraz  fakt,  że 
niektóre  czynności  zwierząt  są  , cudowne,  pew- 
ne, subtelne  i  załatwiają  się  bez  namysłu  do- 
raźnie", czego  nie  można  twierdzić  o  czynno- 
ściach naszych,  kierowanych  umysłem.  Tylko 
machiny  mogą  działać  z  taką  preoyzyą  i  nie- 
zachwianą jeduostajnością.  ,6dyby  istniały  ma- 
chiny o  narządach  i  zewnętrznych  kształtach 
małpy  lub  jakiegoś  innego  zwierzęcia  bez  rozu- 
mu, nie  byłoby  sposobu  przekonania  się,  że  one 
pod  każdym  względem  nie  posiadają  natury  tyoh 
zwierząt".  Wszystkie  czynności  zwierzęcia  za- 
leżą od  budowy  jego  ciała,  od  mechanizmu  na- 
rządów. Za  opinią  Desoarte8*a  poszli  Pascal, 
Nicole,  Amauld  i  Malebranche,  który  dostarczył 
nowego  argumentu  na  poparcie  twierdzenia,  że 
zwierzęta  nie  oztyą:  , Zwierzęta  jedzą  bez  przy- 
jemności, krzyczą  bez  bólu,  rosną,  nie  wiedząc 

0  tem;  nie  pragną  one  niczego,  nie  obawiają  się 
niczego,  nie  nie  wiedzą;  jeżeli  zaś  ich  czynności 
noszą  piętno  rozsądku,  zależy  to  od  tego,  że 
Bóg,  pragnąc  je  zachować,  tak  ukształtował  ich 
ciało,  iż  machinalnie  i  bez  strachu  unikają 
wszystkiego,  coby  się  mogło  okazać  szkodli- 
wem";  , zwierzęta  nie  mogą  być  skazane  na 
cierpienia,  które  są  następstwem  grzechu  pier- 
worodnego, chybabyśmy  przypuścili,  że  skoszto- 
wały trawy  z  łąki  zakazanej"  („La  rćoherche 
de  la  veritć"  Paryż  1675).    W  istocie  rzeczy 

1  Bossnet  (1661—1715)  jest  wyznawcą  automa- 
tyzmu czynności  instynktowych  zwierząt:  „To, 
co  się  wydaje  subtelnością  i  rozgamieniem  u  zwie- 
rząt, w  gruncie  rzeczy  jest  tylko  skutkiem  mą- 
drości i  głębokiej  kuneztowności  tego,  kto  zbu- 
dowid  całą  machinę.  O  ile  zaś  chodzi  o  pewne 
ozuoie,  towarzyszące  odbieranym  od  przedmiotów 
podrażnieniom,  dość  wyobrazić  sobie,  że  przyro- 
da powiązała  przyjemność  i  przykrość  z  tem, 
co  jest  odpowiednie  dla  zwierzęcia  lub  nie" 
(„Traitó  de  la  connalsanoe  de  Dien  et  de  soi- 
m6me*).  Godząc  De8carte8*a  z  Tomaszem  z  Akwi- 
nu, Boasnet  przyznąje  zwierzętom  duszę  czującą 
{seHsiHve),  ale  odmawia  im  rozumnej.  Hume 
(1711 — 1776)  sprowadza  I-y  zwierząt  do  nałogu 
i  doświadczenia,  u  których  podstawy  tkwi  me- 
chanizm kojarzenia;  ale  w  ta£im  razie  zwierzę- 
ta istotnie  nie  różnią  się  od  człowieka,  gdyż  „ro- 
zum jeat  tylko  przedziwnym  instynktem  duszy 
naszej,  który  nas  w  szeregu  wyobrażeń  prowa- 
dzi od  wyobrażenia  do  wyobrażenia'  („Treatise 
on  haman  naturę'  part.  in,  eeotion  16).  Con- 
dillao  (1715 — 1780)  upatruje  w  czynnościach  in- 
stynktowych zwierząt  tylko  skutki  działalności 
umysłowej  i  nałogów  nabytych  pod  wpływem 
ćwiczeń.  Zwierzę  nie  posiada  zdolności  wrodzo- 
nych; cokolwiek  umie,  musiało  się  tego  nauczyć. 
I.  jeat  wynikiem  doświadczenia  osobistego,  jest 
nałogiem,  wytworzonym  pod  kontrolą  umysłu: 
ptak  uczy  się  lataó  przez  mozolne  •  ćwiczenia, 
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lot  zaś  staje  się  pewnym  i  dokładnym  tylko 
wtedy,  gdy  sie  wyrobi  nałóg.  To  zaś,  czy  pew- 
na aamierzona  ozynnośó  mo£e  n  danego  zwie- 
n^oift  pnej^d  w  nałogow4»  oiy  nie,  i  Icwestya 
jak  prędko  antomatyzuje  się  pewien  nałóg — za- 
letą od  organizaoyi  zwierzęcia.    Nadto  jedno- 
atajnoćć  instynktów  n  wszystkicli  osobników  da- 
nego gatonku  tłómaozy  się  tern,  ie  zwierzęta 
tego  samego  gatunkn  mają  te  same  potrzeby 
i  w  narządach  swoiołi  znajdują  te  same  ńrodki  do 
zaspakajania  tych  potrzeb  („Traitó  des  animauz' 
part.  II,  chap.  III)".  Jednostronna  doktryna  Con- 
diłlaca,    oczywiście     niewystarczająca  wobec 
mnóstwa  czynności  instynktowych,  które  nie  mo 
gły  być  popnedsone  ani  doświadczeniem,  ani 
dwiozeniami   danego   osobnika,  będzie  póiniej 
nzupełniana,   już  na  gruncie    teoryi  rozwoju, 
w  iym  sensie,  ie  I.  jest  dziedzicznie  przekazy- 
waną pamięcią  gatunku,  jest  zsumowaniem  dzie- 
dzicznie przekazanych  nałogów  całego  szeregn 
poprzedzających  pokoleń,  Tomasz  Beid  (1710 — 
1796}  tak  defioiuje:  „Przez  I.  rozumiem  przyro- 
dzony popęd  do  pewnych  czynności,  których  cel 
nie  jest  uświadomiony,  które  się  wykonywają 
bez  namysłu  i  bardzo  często  bez  zdawania  Boble 
sprawy  z  tego,  co  się  robi"  (.Easays  on  the 
active  powers  of  man"  III  2),    Dugald  Stewart 
(I7&3  —  1828)  trafnie  zwraca  uwagę  na  to,  £e 
tak  samo  w  czynnościach    instynktowych  jak 
w  pierwBzym-Iepasym  ruohu  dowolnym  nieświa- 
domi bywamy  sposobu,  w  jaki  się  dokonywa  je- 
dnego i  drugiego;    „jedyna  rółnica  pomiędzy 
ruchami  dowolnemi  i  czynnościami  instynktowe- 
mi  polega  na  tern,  że  przy  ruchach  dowolnych 
zamierzamy  cel,  ale  nie  bywuny  świadomi  środ- 
ków słoiąoych  do  jego  osiągnięcia,  gdy  tym- 
czasem w  czynnościach  instynktowych  ani  cel, 
ani  środki  nie  bywają  uświadomione"  (j,£Iements 
of  the  philosophy  of  human  mind"  part.  III, 
chapt.  2).    Pogląd,  usiłujący  ściśle  wyodrębnić 
1  od  umyiłn  i  od  nałogu,  rozwinął  Carier  (1769 — 
1682),  po  nim  zaś  słynny  fizyolog  Flourens.  Po- 
równywając  umysł  z  I-em,  twierdzą  oni,  że  w  I-oie 
wszystko  jest  ślepem,  koniecznem,  niezmiennem, 
Bzozegółowem,  gdy  tymczasem  w  daiiUtalności 
umysłowej  wciąi  mamy  do  czynienia  i  wybo- 
rem,   wszystko  jest   warunkowem,  zmiennem, 
ogólnem.    Bóbr  buduje  swoje  domki  pod  wpły- 
wem nieprzepartej  i  zawsze  jednostajnej  siły, 
zniewolony  przez  L,  który  zawsze  działa  tak  sa- 
mo, nawet  wtedy,  gdy  bóbr  od  maleństwa  zostaje 
w  niewoli,  gdzie  warunki  nie  tłómaczą  celowo  po- 
dobnej czynności;  dziwną  ^  sprawność  swoją  bóbr 
objawia  tylko  w  tym  jednym  kierunku.  Pogląd  ten  nie 
odmawia  zwierzętom  władz  umysłowych,  owszem— 
róinym   gatunkom   zwierzęcym  w  rozmaitych 
stopniach,  z  tem  wszakSe  zastrzeżeniem,  że  są 
oue  odrębne  od  I-u  i  tylko  go  uzupełniają.  Bóbr 
buduje  tamy  i  domki,  pies  zakopuje  w  ziemi 
resztki  zdobyczy  na  mocy  I-u,  ale  wszelkie  czyn- 
ności zmienne  i  osobiste  kaftdego  psa,  słonia  lub 


małpy  są  sprawą  nmysłu.    Flourens  formnhje 
prawo,  które  zresztą  i  dziś  ma  dość  niekrytycz- 
nych wyznawców,   że  I.  i  umysł  n  zwierząt 
mają  się  do  siebie  w  stosunku  odwrotnym,  gdyt 
zwierzęta  o  najbardziej  rozwiniętych  I-aoh  mają 
nalefted  do  najmniej  uzdolnionych  pod  względem 
umysłowym,  jak,  np.  pszczoły,  pająki  lub  bobry; 
gdy  tymczasem  najrozumniejsze  zwierzęta  mie- 
wają najsłabiej  uwydatnione  I-y.  nie  wyłączając 
człowieka,  który  wobeo  najpotętniejszego  umysłu 
ma  nieliczne  i  bardzo  niewyraine  I-y.  Cuvier, 
porównywająo  naióg  z  I-em,  przyznaje,  że  za- 
równo w  czynnościach  nałogowych  jak  instynkto- 
wych zachodzi  tak  ścisły  związek  pomiędzy  popę- 
dami (besoins)  i  narządami,  te  ruch  następuje  bei- 
pośrednio  po  ujawnieniu  się  popędu,  bez  ndziała 
umysłu,  któryby  regulował  ruchy;  gdy  jednak 
czynności  nałogowe  pierwotnie  odbywały  się  pod 
kontrolą  umysłu  i  dopiero  stopniowo  zautomaty- 
zowały się,  czynności  instynktowe  są  odrasn 
dane,  wrodzone  (Fr.  Gnvier:  art.  „Instinot'  w  <Dic- 
tionnaire  des  scienoes  naturelles»  i  tamże  „De 
rinstinct  des  animaux'',  Paryż  1822;  Flourens 
„De  rinstinct  et  de  Tintelligence  des  animauz* 
Paryż  1845).    Kant,  twórcy  systemów  idealizmu 
romantycznego  i  niemiecka  filozofia  natury  (Na- 
turphilosophie)  nic  nie  dodają  do  nauki  o  I-oie, 
prócz  właściwego  sobie  zabarwienia  metafizycz- 
nego.   Kant  określa:  „Wewnętrzny  przymus  wła- 
dzy pożądania  do  zawładnięcia  ol^ślonym  przed- 
miotem, zanim  się  go  pozna,  jest  I-em'  („An- 
thropologie*  I,  §  78).    Według  J.  H.  Fichtego 
(ojca)  I.  jest  rodzajem  siły  organicznej,  npopęr 
dem,  którym  kieruje  wyobrażenie  aprioryczne, 
a  więc  bezwiedne'  (,Zar  Seelenfrage',  str.  29). 
U  filozofów  natury  szkoły  Bobellinga  I.  jcBt  ob- 
jawem siły  życia,   „objawem  samozachowania 
w  psychicznej  postaci"   (Burdach   „Blicke  ins 
Leben",  4  tomy  1842—  1848,  tom  I  str.  206 
nast.).    Schopenhauer  określa  I.  jako  .jedno- 
stronny i  ściśle  uwarunkowany  charakter",  jest 
to  bezwiedne  parcie  woli  uniwersalnej  do  pew- 
nego celu,  przyczem  zwierzę  ze  swoją  organizacyą 
jest  narzędziem  przez  tę  wolę  wytworzonem 
(.Welt  alB  Wille  nnd  Yorstellung"  II.  Kapitel 
27).    Tak  samo  Edward  Ton  Hartmann,  z  tą 
różnicą,  że  cel,  do  którego  dąży  czynnośó  in- 
stynktowa, jest  „unbewnsst  gewusste"  (wiadomy, 
znany  bezwiednie.    „Philusophie  des  Unbewus- 
sten',  wyd.  10-e,  I,  76).    Takie  są  dzieje  teo- 
ryi I-n  przed  wyrainem  wystąpieniem  w  nanoe 
idei  przerodztwa  (transformizmu)  i  na  niej  opar- 
tej biologicznej  teoryi  rozwoju  (ewolucyooizmu): 
I-y  rozważano  wyłącznie  w  obrębie  życia  osobni- 
ka, zamykano    w  obrębie  stałych,  i  niezmien- 
nych gatunków,  a  więc  pojmowano  je  jako  wła- 
dze celowe,  wszczepione  pnsez  rozum  twórczy, 
nadprzyrodzony,  jako  objawy  bytu  metafizyczne- 
go, albo  jako  nabytki  indywidualnych  doświadczeń 
i  wyćwiczonych  nałogów;  wreszcie — przez  reak* 
cyę  pneoiwko  doktrynie  bezwzględnie  przeciw- 
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stawiającej  I-owi  zwierieoemu  ludaki  rozum, 
paradoksalnie  podawano  czynności  instynktowe 
la  objawy  roinmnej  refleksył.  Słnasnle  tn  da 
fli«  lastcMiowad  nwaga  Reimarusa,  który  iresstą 
sam  nwaiał  I-y  za  bezpońredni  dowód  istnienia 
Boga:  I,  Wyraz  popęd  Inb  L  dotąd  był  tak  nieo* 
kreślony  i  chwiejny,  i&  prawie  nie  miał  określo- 
nego znaczenia.  W  kaidym  razie  uiywano  go 
w  wieln  rozmaitych  znaczeniach"  (j^Allgemeine 
Betraohtongan  tiber  die  Triebe  der  Thiere " , 
wyd.  8-e  Hambarg  1778»  str.  3).  Za  punkt 
wyjścia  ewolnoyonistyoznej  teoryi  I-n  moinu 
uwa*ać  poglądy  Lamarcka  (1744—1829).  Pod- 
stawiając zamiast  doświadczenia  i  nałogu  osob- 
niosego,  do  których  Condillao  aprowadsał  do- 
dwiadozenie  i  nałogi  gatnnkn  dziedzicznie  zsu- 
mowane, otrzymamy  to,  co  się  nazywa  zasadą 
Lamaroka:  dsiedzlozae  przekazywanie  w  szeregu 
pokoleń  cech  indywidualnie  nabywanych  przez 
Mobniki,  które  stę  pnystosowoją  do  otoczenia, 
ówicsąc  się  lub  zaniedbując  ćwiczeń,  gdy  stały 
aię  zbytecznemi.  I.,  według  Lamaroka,  jest  dzie- 
dzicznym nałogiem.  Wszelki  narząd,  który  się 
osęsto  ówiczy.  przeobraża  się  i  rozwija,  przysto- 
sowując się  do  określonej  c^nnośoi,  uwarunko- 
wanej prsM  warunki  otooienia;  narząd  nieczyn- 
ny zanika.  Zatem  ówiczenie  i  brak  ćwiczenia 
wpływają  na  przeobratenia  ustroju.  Nabyte 
pneobraAenia  ustroju  przekazują  się  dziedzicznie 
następnym  pokoleniom,  w  których  występują  ja- 
I  ko  jni  gotowe,  wrodzone  przystosowania  orga- 
niczne do  określonych  warunków  otoczenia.  Ale  I. 
I  trwa  dopóty  tylko,  póki  smienione  warunki  otoczę- 
I  nia  nie  spowodują  stopniowo  zaniku  poprzednich 
I  pnystoBowań  i  nie  wywołąją  nowych.  I.  tedy 
jest  tylko  względnie  stały  i  mofte  się  przeobra- 
£aó  w  szeregu  pokoleń,  pod  wpływem  zmienia- 
jących się  warunków  otoczenia  (.La  philosophie 
ioologique*,  Paryft  1809).  Herbert  Spencer  (* 
1820)  określa  L  jako  „zawiłą  czynność  odrucho- 
wą*, .jako  pamięć  zorganizowaną',  Jak  równiet 
pamięć  jest  .rodząjem  rodzącego  się  I-u".  Dla 
objaśnienia  I-u  wystarczają  dwie  zasady:  nałóg 
i  dziedsiczoość:  .Przypuśćmy,  te  wszystkie  zwie- 
rzęta podlegi^ą  prawu,  według  którego  im  ozę- 
śolfli)  pewne  stany  pi^chioine  powstają  w  okre- 
ślonym porządku,  tern  silniejszą  bywa  ich  dąż- 
ność do  zespalania  się  w  tym  porządku,  ai  fak- 
tycinie  staną  się  nierozdzielnemi.  Zgódźmy  się 
nadto,  śe  dąiność  ta  jeat  daledzioaną  tak,  it 
skoro  doświadczenia  aą  te  same,  kaide  -pokole- 
nie przekazuje  następnemn  dążność  cokolwiek 
spotęgowaną.  Wypada  stąd,  ii  musi  utrwalić 
nę  swiąsek  automatyczny  czynności  nerwowych, 
odpowiadający  tym  zewnętrznym  stmnnkom,  któ- 
re wciąż  nastręczają  się  w  doświadozenin* 
(.Prindples  ot  psyohology',  tom  I,  §  194). 
Istota  żywa  i  koniecznością  przystosowuje  się 
do  otowenia.  Im  bywa  prostszą,  tern  rychlej 
ostała  się  odpowiedniość  pomiędzy  jej  nieliczne- 
mi  mehami  a  warunkami  otoczenia.  Pierwotnie 
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dowolne  i  chwiejne,  przez  ćwiczenie  i  dziedzicz- 
ność stają  się  wreszcie  iuetynktowemi.  Im  bar- 
dziej aawiłem  bywa  zwierzę  w  swojej  budowie, 
tern  wielostronniejBEO  i  mniej  określone  bywają 
jego  stosunki  do  otoczenia,  tembardsiej  miejsce 
instynktów  i  automatyimu  zastępują  czynności 
wykonywane  pod  kontrolą  refleksy!.  Wszystko  je- 
dnak dąży  do  zautomatyzowania  się:  jakoż  Spencer 
sądzi,  że  nawet  postępowanie  moralne  ezłowieka 
Idedyś  stanie  się  I-em,  antomatycanie  przysto- 
sowanym do  warunków  życia  społecznego  („Za- 
sady etyki",  Warszawa  1884).  Kntol  Darwin 
(1809 — 1882)  często  ucieka  się  do  zasady  La- 
maroka, ale  nałóg  i  dziedziczność  nie  wystar- 
czają mu  dla  objaśnienia  instynktów:  .Można 
wykazać,  że  najbardziej  zadziwiające  I-y,  jak 
n  pszczół  i  mrówek,  nie  mogły  być  nabyte 
w  drodze  nałogu.  W  ulu  i  w  mrowisku  osobniki 
najbardziej  godne  uwagi  ze  względu  na  swoje 
I-y  są  bezpłodne.  Dziwię  się,  że  dotąd  nikt 
jeszoae  nie  wpadł  na  pomysł  przeoiwatawienia 
tego  uderzającego  fakta  owadów  nijakich  znanej 
teoryi  nałogów  dziedzicznych,  wypowiedzianej 
przez  Lamaroka  (.0  pochodzeniu  gatunków' 
rozdz.  VII).  Wobec  tego  Darwin  noielca  się  do 
tych  samych  zasad,  które  są  naes^emi  w  jego 
teoryi  pochodzenia  gatunków:  zmienność  osobni- 
cza, walka  o  byt,  dobór  naturalny.  Osobniki 
walczą  o  byt;  zwyciężają  osobniki  silniejsze,  le- 
piej przystosowane  do  warunków  otoczenia.  I. 
pierwotnie  bywa  tylko  przypadkową  własnością 
pomyślną,  zapewniającą  zwycięstwo  w  walce 
osobnikom,  które  ją  posiadają;  w  dalszym  ciągu 
dobór  naturalny,  usuwając  odmiany  posbawione 
cechy  pożytecznej,  zachowuje  odmiany,  które  te 
oeoby  posiadają  i  mogą  przelcazywać  dziedsioa- 
nie  następnym  pokoleniom.  „O  ile  cfaodzi  o  po- 
wodzenie każdego  gatunku,  I-y  są  w  aktualnych 
warunkach  bytu  zwierząt  tak  samo  ważne  jak 
ich  ustrój  fizyczny  i,  co  najmniej,  możebnem 
jest,  że  pod  wpisem  warunków  otoczenia,  któ- 
re się  zmieniają,  lekkie  przeobrażenia  w  instynk- 
cie mogą  być  pożytecznemi  dla  gatunku.  Skoro 
zaś  możemy  przyjąć  chociażby  najmniejsze  zmia- 
ny w  I-aoh,  nio  nam,  oczywiście^  nie  prseaikadza 
przypuścić,  że  dobór  naturalny  może  ustawicznie 
nagromadzać  i  zachowywać  odmiany  I-ów,  któ- 
reby  były  pożytecznemi  dla  osobników,  i  tu  wła- 
śnie upatruję  źródło  najcudowniejszych  i  najbar- 
dziej zawiłych  I-ów"  (tamże,  oraz  pośmiertny 
traktat  Darwina  .Inatinot"  oroszony  przez  Ro- 
manesa  w  dodatku  do  dzieła  .Mental  evolntion 
in  animals*).  I.  budowniczy  pszczół  nie  zawsze 
był  tern,  ozem  jest  obecnie,  gdyż  jest  wynikiem 
powolnego  nagromadzenia  się  kolejnych  prze- 
obrażeń :  nasamprzód  mamy  nieregularnie  za- 
okrąglone komórki  trzmiela,  później  cylindryczną 
komórkę  meksykańskiej  Mełipanu  domesHoa, 
wreszcie  doskonałą  komórkę  sześciokątną  naszej 
pszczoły.  Po  Darwinie,  który  jednak  zbyt  czę- 
sto uciekał  się  do  zasady  liamaroka:  dńedsicano- 
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ioi  oech  nabytych  prtei  ówicieoie.  Bomanes  atol 
właściwie  na  stanowisku  Darwina,  gdyi  I-y  dzieli 
na  pierwotne  osyli  poobodiąoe,  przes  dobór  na- 
turalny, s  przypadkowych  odmian  oBobniozycb, 
i  wtórne  ezyli  odsiedsicsone  nałogi,  nasamprzód 
nabyte  pod  wpływem  świadomych  ówioień  (»Ani- 
mal  life  and  intelligenoe',  str.  4S8).  Wogóle 
liczni  spółoześni  psychologowie  i  biologowie 
w  kwestyi  I-u  przyjmują  zasadę  automatyzowa- 
nia się  pierwotnie  świadonqrob  czynności  i  dzie- 
dzicznego prsekaiywania  się  nałogów  ozobniozyoh. 
Jerzy  Henryk  Lewes  nazwał  tę  właściwie  La- 
marcka  zasadę  .lapsiug  of  intelligenoe"  ożyli 
zanikiem  nmysłowości  (.Problems  of  life  and 
Hind",  Londyn  1874 — 79);  za  nim  poszedł  Ri- 
bot  se  8woj4  yOonaelence  ótetnte"  (świadomość 
wygasła.  ,L*hóródjtć  psychologigne  ,  wyd.  6'e, 
str.  19);  Wundt  pisze:  „Ruohy,  które  pierwotnie 
były  postępkami  dowolnemi,  prostemi  lub  zawi- 
łemi,  które  jednak  następnie  w  cłągn  iycia  oso- 
bniczego lub  pewnej  ilości  pokoleń  zautomatyzo- 
wały się  w  mniejszym  lab  większym  stopniu, 
będziemy  nazywali  instynktowemi'  („Yorlesnn- 
gen  liber  Mensohen-  und  Tbierseele",  wyd.  2-e 
1892,  str.  422  nast).  Ten  sam  pogląd  w  kwe- 
styi Todowodn  I-ów  podzielają:  O.  H.  Schneider, 
który  kładzie  szczególny  nacisk  na  to,  śe  u  pod- 
stawy wszystkich  świadomych  i  dowolnych  czyn- 
ności człowieka  zawsze  tkwią  jakieś  I-y,  i  poda- 
je opis  systematyczny  popędów  ins^ktowych 
a  zwierząt  («Der  thlerisohe  Wille*,  Lipsk  1880; 
,Der  menschliohe  Wille",  Berlin  1882);  Ernest 
Haeckel  (.NatSrliche  SohSpfangBgeBohiobte',  wyd. 
8-e,  str.  198  nasi;  ,Anthropogenie  oder  Entwick- 
lungsgeschichte  des  Menscben",  vyd.  4-e  1891, 
Kinleitung);  Theodor  Eimer  (,Die  Entstehnng  der 
Arten  ai^  Grand  von  Yererben  erworbener  £i- 
gensctaanen  etc.*.  Lipsk  1888);  L.  Wilser  (.Die 
Yererbung  per  geistigen  Eigenschaften*  1892, 
passim);  Oskar  Hertwig  (,  Praeformation  oder 
Epigenese*  w  wydawoiotwie  „Zeit-  nnd  Streitfra- 
gen  der  Biologie",  Heft  I);  Jakób  Solly  (,The 
human  mind",  2  tomy,  Londyn  1892,  tom  I  atr. 
139).  Pomimo  tylu  i  tak  wybitnych  przedstawi- 
cieli lamarckizmu  w  kwestyi  rodowodu  I-ów,  na- 
leży zaznaczyć,  te  doktryna  ta  jest  oczywistym 
intellektualizmem  (ob.);  jedyną  jej  podsta- 
wę stanowi  fakt,  ie  czynności  świadome  pod 
wpływem  ćwiczeń  w  obrębie  życia  osobniczego 
automatyzują  się  czyli  stają  się  nałogami;  ale 
brak  wszelkich  dowodów,  iftby  nałogi  uabyte 
przez  osobniki  były  pnekazywane  dziedzicznie 
następnym  pokoleidom  i  tam  występowały  jako 
jui  wrodzone  przystosowania  do  określonych 
wamnków:  właśnie  ten  dodatek  byłby  koniecz- 
nym dla  uzasadnienia  powytszej  doktryny.  Za- 
pewne, Bkoto  mamy  do  czynienia  z  wrodzonemi  i 
praystosewaniami  i  sprawnościami,  łatwo  podsu-  | 
wa  się  myśl  intellektualistyozna,  te  kiedyś  musiały  ' 
one  być  nabyte  świadomie,  jak  my  w  drodze  i 
świadomych  ówioieA  zdobywamy  wszelkie  nałogi  I 


I  sprawności  teohnioine;  jest  to  -nadto  bardzo 
łatwy  sposób  domyślnego  objaśniania  wszystkich 
instynktów,  zwłaszcza  gdy  wszelkie  inne  spo- 
soby objaśniania  nastręczają  wielkie  lub  nie- 
pokonane trudności  To  są  wazakie  wzglę- 
dy, które  nie  przemawiają  na  rieoi  omawianej 
doktryny.  Przeciwko  tej  doktrynie  w  siódmym 
jeszcze  dziesiątkn  minionego  wieku  wystąpił, 
jako  silna  i  wielce  pod  względem  teoretycznym 
doniosła  przeciwwaga,  t.  iw.  neodarwinizm 
(ob.)  lub  weismannism.  Jnft  Francłsiek  Oalton 
wystąpił  przeciwko  odziedziczalności  ceoh  indy- 
widualnie nabytych  i  natomiast  rozwinął  swoją 
teoryę  dziedziczności,  uwzględniającą  odmiany 
osobnicze,  dziedziezne  w  pokoleniach  (Stirp-tbeo- 
ry)  i  utrwalane  pnei  dobór  naturalny  («A  theo- 
ry  of  heredity"  w  .Journal  of  Anthropological 
Institute*  1867,  tom  V  str.  343—346).  Jui  Al- 
fred Bussel  Wallaoe  stanowczo  podał  w  wątpli- 
wość zasadę  Lamarcka,  ssozególoie  podkreśla- 
jąc wielką  rolę  doboru  naturalnego,  podtriymo- 
jącego  lub  rugującego  przypadkowe  odmiany  in- 
dywidualne, ze  względu  na  to  ozy  odpowiadają 
one  warunkom  otoczenia,  ozy  nie;  przez  odmia- 
ny zaś  przypadkowe  rozumiał  taUe,  które  oozy- 
wiście  zaletą  od  pewnych  wamnków  nieznanych, 
działających  na  pierwiastki  rozrodcze;  odmiany 
te  jednak  nie  były  przewidziane  ani  nabyte  przez 
wzgląd  na  określone  warunki,  do  których  mogą 
się  okazać  prsystosowanemi  (.Contributions  to 
the  theory  of  natnral  seleetion",  Londyn  1870. 
Szczególnie  o  I-cie  rozdziały  V — YII;  „Darwi- 
nism"  Londyn  1889,  rozdz.  XIV).  I-y,  według 
Wallace'a,  powstają  przez  utrwalenie  w  drodze 
doboru  naturalny  odmian  przypadkowych  czyli 
samorzutnych  (spontaneons).  Wielką  nadto  jest 
zasługą  Wallace'a  w  nance  o  I-cie,  te  zwrócił 
szczególną  uwagę  na  znaczną  rolę  w  tak  zw. 
czynnościach  instynktowych  —  naśladownictwa, 
pamięci,  spostrzegawczości  i  rozsądku.  Młode 
ptaki  budują  gniazda  nie  tak  doskonałe,  jak  star- 
sze, najkunsztowniejsze  zaś  gniazda  budują  te 
gatunki,  których  pisklęta  najdłuśe)  pozostają 
w  gniazdach.  Sposób  budowania  gniazd  zalety  od 
takich  okoliczności,  jak  rozporządzalna  podstawa, 
na  której  można  budować,  jak  kształt  ciała 
i  dzioba  oraz  oięiar  ptaka,  jak  nastręczający  się 
materyał;  przyozem  dany  gatunek,  stoBiijąc  się 
rozsądnie  do  okoliczności  i  wyzyskując  warunki, 
zmienia  sposoby  budowania  gniazd,  na  co  często 
człowiek  ze  swoim  rozumem  nie  mośe  się  zdo- 
być w  budowle  swoich  mieszkań,  których  typ, 
wbrew  zmiennym  warankom,  zachowuje  stereo- 
typowo w  ciągu  lat  tysięcy.  Ody  potrącimy  te 
rozumne  przystosowania  do  warunków,  które  mo- 
dyfikują czynności  instynktowe  zwierząt,  pozo- 
staną instynkty,  z  których  kaśdy  u  poszczegól- 
nych osobników  danego  gatunku  przedstawia 
jeszcze  -róine  szczeble  doskonałości.  Najwybit- 
niejszym jednak  przedstawicielem  tej  reakcyi 
przeciwko  aaaadsie  Lamarcka  jest  spółczesuy 
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biolog  nlemieold  Augnat  Woisnuum.  Boiwinifite 
pnes  niego  w  ołąga  oatatnioh  dwndiiesta  lat 
poglądy  praedewaaystkiem  tyozą  Bi«  dsiedziozoo- 
Aei,  smian  plaimy  aarodkowej  i  doboru  natural- 
nego. Ze  waględu  aa  kweatyę  I-n  1  a  pominię- 
oiem  mndatwa  aacaegółów,  moAna  je  tak  atre- 
4eid:  daiediioanoAó  poatępowa  oayli  praekaaywa- 
nie  cech  indywidnalnie  nftbytyoh  na  pokolenia 
aaatfipne  iateieje  tylko  u  jeateatT  jedaokomórko- 
wyota  bea  jądra,  gdyl  na  tym  aaozeblu  nowe  po- 
kolenie powstaje  praes  daielenie  się  całej  i  nie- 
wyrótnicowanej  maey  olała  osobnika  maciersy- 
■tego.  Tam  wasakńe,  gdaie  nastąpiło  wyróAni- 
oowaaie  na  osędó  roarodesą  i  somatyosDą,  dru- 
ga a  nich,  t.  j.  ciało  awiera^oia  wystawione  na 
wpływy  aewnętrane,  mołe  praystosowywać  się 
do  wamokdw  otooaenia  i  praea  ćwioaenia  odpo- 
wiednio praeobraftać  Bi«  w  aakresie  ftyoia  osob- 
nika; ale  te  amiany  Indywidualnie  nabyte  nie 
mogą  praeobodzió  daiedaioanie  na  następne  po- 
kolenie. gdyS  pokolenie  to  powatąje  a  plazmy 
larodkowej,  ktńra  w  niepiierwanej  ciągłońol 
pneehodai  od  pokolenia  do  pokolenia,  nie  laft 
a  ciała,  które  wyińftnieowało  się  tylko  jako  przy- 
nąd  ochronny  dla  plazmy  zarodkowej  i  które 
amiera.    Wobec  tego  mote   byó  mowa  tylko 

0  diiedaicanodoi  aaohowawosej  oayli  o  praeoho- 
daenla  na  pokolenie  następne  oeoh,  które  jut 
w  plazmie  aarodkowej  poprzedniego  pokolenia 
potenoyalnie  były  dane.  Ciało  przystosowujące 
się  do  warunków  otoczenia  w  Aaden  sposób  nie 
mofte  tak  wpływaó  na  plaimę  zarodkową,  iżby 
to  ulegała  imianom  awoiatym  (specyficznym) 
t.  j.   takim,  któreby  warunkowały  w  mającem 

1  niej  powstaó  pokoleniu  wrodzone  jut  praysto- 
aowaaia  do  wunaków  otooaenia,  do  których  wła- 
śnie mnaUł  się  prsystoaowywaó  ustrój  rodzioiel- 
aki  w  drodie  ówioaeA  osobiatyeh.  Skoro  zań 
tak  jest,  to  i  niemoftebnem  jest  powstawanie 
I-ów  jako  wrodzonych  i  apeoyficsnie  do 
określonych  warunków  otoczenia  przystosowa- 
nych nsdolniei  czynnodciowyoh,  drogą  odziedzi- 
eieaia  togo,  co  poprzednie  pokolenia  oai^uęły 
w  drodze  ówiczeń  oaobistych.  Gdyby  wszakAe 
plazma  zarodkowa,  przekazywana  w  nieprze- 
rwanej ciągłości  od  pokolenia  do  pokolenia,  nie 
nl^i^  śadnym  przeobrateniom,  w  taidm  raaie 
aietylko  nie  mogłyby  powstawać,  roawijaó  się 
i  zanikać  I-y,  lecz  wogóle  wszelkie  przerodź- 
two  (tranaformizm)  byłoby  niemotebne,  bo  do- 
bór naturalny  nie  miałby  matoryału  odmian, 
I  których  mośnaby  wybierać:  wrócilibyśmy  do 
do  dolrtryny  gatunków  st^ch.  Otoś  Weiamann 
prayjmtje,  śe  plazma  zarodkowa  może  podlegać 
pneotnraśeniom,  np.  pod  w[^ywem  warunków 
troficznych  czyli  odśywiania  się  i  termicznych 
csyli  tomperatary,  którym  podlegąją  ustroje  ro- 
ddeidakie,  i  atad  mogą  powstawać  nowe  odmU- 
ny  dziodzicine;  ale,  popierwsze,  nie  będą  to  od- 
miany apeoyflcane  czynnościowo  przystosowane 
do  tyoh  mianowicie  wunnków  otoczenia,  do  któ- 
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ryoh  .  przez  ćwiczenia  przyatosowywał  się  ustrój 
rodflioieleki;  powtore,  nie  będzie  to  przekaaywa- 
nie  daiedziozne  oeoh  nabytych  prsez  osobnika, 
lecz  przekazywanie  dziedziczno  cech 
nabytych  przez  plazmę  zarodkową. 
Innemi  ałowy,  będą  to  odmiany  dziedziczne  przy- 
padkowe, z  pośród  których  dobór  naturalny  bę- 
daie  rugował  to,  Ictore  nie  odpowiadają  warun- 
kom otoczenia,  a  utrwalał  przy  pomocy  dzie- 
dziczności to,  które  się  mogą  okazać  odpowied- 
niemi  ze  względu  na  pewne  warunki  otoczenia. 
I-y  są  takiemi  właśnie  dobranemi  odmianami 
plazmy  zarodkowej  (.Anfisatze  ilber  Yererbung 
und  Yerwandte  biologisohe  Fragen".  Jena  1802; 
,Die  Continuit&t  des  Keimplasmas",  Jena  1885; 
„Neue  Gedanken  zur  Yererbungsfrage",  Jena 
1895;  .Das  Keimplaama,  eine  Theorie  der  Ve- 
rerbung"  1892;  Oeorge  John  Romaaes  ,Eine 
Kritisohe  Darstellung  der  Weismann^scheu  Theo- 
rie", Lipsk  1893;  Lester  P.  Ward  ,Neo-Darwi- 
nism  and  Neo-Lamarckism*,  1891;  Feliks  Łe 
Danteo  nLamarokiena  et  Darwiniena",  Pary* 
1899).  Pod  wpływem  rozwiniętych  przei  Wela- 
manna  poglądów  wielu  wybitoych  specyalistów 
zmieniło  całkowicie  lub  częściowo  swoje  po- 
glądy na  rodowód  1  naturę  I-ów  w  kierunku 
neodarwininnu  i  przedewszystkiem:  Lloyd  Mor- 
gan (,lntroduotion  to.  oomparatiTo  psycholegy", 
Londyn  1894,  chapter  XII  str.  197—216;  tenłe 
.Animal  behaviour',  Londyn  1900,  ohap.  HI 
str.  68  — 116|;  William  James  (.I^riaoiples  of 
psyohology*,  2  tomy,  Londyn  1801,  tom  n,  ohap. 
XXIV  str.  888—441  i  str.  678);  Yirohow,  Mey- 
nert,  His,  Ziehen,  Ray-Lankaster,  Brooks  i  inni. 
James  zwrócił  szczególną  uwagę  na  I-y  człó-^ 
wieka,  przyczem  słusznie  zaznacza,  śe  cało\^ek 
ma  więeej  I-ów,  niś  jakikolwiek  gatonek  zwie- 
rzęcy, chooiat  wskutek  aserokiej  i  wielostronnej 
przy  stosowalności  człowieka  do  zmiennych  wa- 
runków otoczenia,  1-y  jego  bywają  bardziej  niś 
u  innych  zwierząt  lamaslcowane;  prócz  mnóstwa 
t.  zw.  ruchów  i  postaw  instynktowych, 
opisanych  jnś  przez  Preyera  (.Dle  Seele  des 
Kiodes*,  wyd.  fi-e  1000),  James  roztrząsa  następu- 
jące I-y  człowielui:  I.  wokalizaoyi,  naśladownictwa, 
spółzawodnictwa,  walki,  gniewu,  mściwości,  spół- 
uoanwania,  polowania,  atracbu,  przywłaszczania, 
kłamstwa,  I.  konatmkoyjny,  zabawy,  ciekawości, 
towarzyski,  nieśmiałości,  skrytości,  zamiłowanie 
czystości,  skromności,  wstydliwości,  miłości,  za- 
zdrości, miłości  rodzicielskiej. — Mianem  I-u  ozna- 
cza aię  pospolicie  mniej  lub  więcej  zawiłe  czyn- 
ności zwierząt  przystosowane  do  ochrony  osob- 
nika, gromady  lub  następnego  pokolenia  w  okre- 
ślonych warunkach  otoczenia;  rysy  znamienne 
czynności  instynktowych  są  następujące:  a)  czyn- 
ność instynktowa  musi  być  celową  w  snaczeniu 
biologicznem,  t  j.  amiersać  do  zachowania 
i  ochrony  życia;  h)  musi  być  wrodzoną,  czyli 
być  daną  wraz  z  przyjściem  osobnika  -na  świat, 
lub  przyrodzoną,  czyli  wyatępować  samorzutoie 
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biBtytnoya  —  Iiutytaoya  kanonicnu. 


w  pownej  faiie  roiwoja  OBobnika;  tedy  w  oba 
priypadkaoh  aie  bywa  iadywidualnie  nabytą 
BprawDońoią  pod  wpływem  OBobiatyeh  dońwiad- 
oaeń  i  ćirioiei;  e)  OBobnik  diiałająoy  inetynkto- 
wo  nie  bywa  świadomy  eeln,  do  którego  jego 
dsiałaaie  prowadii;  d)  oiynnoM  I-n  powinna 
byd  powsseohną  w  obrębie  rodiaja  lab  gatanka» 
csyli  wBiystkim  osobnikom  wspólną,  chociat 
a  róinyoh  osobników  moie  występować  w  ros- 
maityob  Btopniach  natęftenia  i  doskouałońei.  I-y 
mogą  powatowaó,  roswijaó  się  i  sanikaó  wobec 
imian  w  warunkach  otoczenia,  wńród  których 
dany  gatunek  żyje.  Rozwinięte  w  pewnych  wa- 
runkach otoczenia  I-y  bywają  rugowane  praes 
dobór  naturalny  i  zanikają,  Bkoro  tylko  okaiiiją 
się  Bzkodliwemi  wobeo  nowych  warunków;  mo- 
gą jednak  przełrwaó,  pomimo  zniknięcia  warun- 
ków, które  ich  rozwój  uwarunkowały,  o  ile  tyl- 
ko są  obojętnemi  wobeo  nowych  warunków  oto- 
czenia (ob.  Paamikaya).  Jakoft  nalefty  roa* 
rótnlaó  dwojakiego  rodaąjn  eelowoió  I-ów:  eelo- 
wońó  historyczną,  dającą  się  objaśnió  tylko 
na  tle  minionych  warunków,  wśród  których  tył 
niegdyś  i  rozwijał  się  gatunek,  np.:  koń  domo- 
wy, głodny  i  zniecierpliwiony,  bije  kopytem 
w  ziemię,  gdy*  prawdopodobnie  dzicy  przodko- 
wie jego,  żyjący  w  Btepie,  tym  sposobem  mu- 
sieli sobie  wydobywaó  tywuośó  z  pod  śniegu 
w  porze  zimowej;  celowośÓ  aktualną  ożyli  przy- 
stoaowMiie  czynności  do  obeonych  warunków, 
wśród  których  ftyje  gatunek.  Caynoości  inatynk- 
towej  towarzyszy  dzlałalnośó  psychiczna  tak,  ift 
pnebieg  czynności  w  każdym  poszczególnym 
przypadku  może  ulegaó  zmianom  w  zale&nośoi 
od  postrzeżeń  zwierzęcia,  jego  pamięci,  naby- 
tych nałogów  osobislyoh  i  pnystoaowaA  do  na- 
atręcsąjących  się  nieprzewidzianych  wamnków. 
W  każdym  poszczególnym  przypadku  oddzielenie 
tego,  co  jest  1-em  od  tego,  co  jest  indywidual- 
nem  przystosowaniem,  nastręcza  znaczne  trudno- 
ści, np.:  nasza  pszczoła,  przeniesiona  w  strefy, 
gdzie  cały  rok  kwitną  kwiaty,  po  roku  przesta- 
je gromadzió  zapasy  miodu. — Literatura:  prócz 
dzieł  w  tekście  wymienionych,  Lloyd  Morgan 
„  Some  deflnitions  of  instinot'  w  czasopiśmie 
,Natural  Science'  (maj  1805) ;  Karl  Oroos 
j,Die  Spiele  der  Thiere*  (Jena  1896);  tenże 
„Die  Spiele  der  Menachen'  (Jena  1899);  Albert 
Lemoine  „L'habitude  et  rinstinct"  (Paryż  1676); 
Licata  .Fisiologia  deirinstintb"  (Rzym  1879); 
Hasci  , Teorie  sulla  formazione  naturale  deirin- 
stinto"  («ReaIe  Aooademia  delie  Scienze',  Nea- 
pol 1893);  John  Lnbbook  „Ants,  beea  and  waaps' 
(Londyn  1882);  tenże  ,0n  the  seuBea  and  in- 
atincts  of  animals'  (Londyn  1889).       Ad.  u. 

Instytncya  oznacza  zakład  publiczny — insty- 
tut. W  najobBaerniejszem  znaczeniu  I-ami  na- 
zywamy władze  rządowe,  zakłady  społeczne,  do- 
broczynne, naukowe  i  t.  p.  Prócz  tego  miano 
I-yl  noszą  pojedyńrae  normy  prawne.  Mówi 


aię  o  instytocyi  małżeństwa,  darowizny,  testa- 
mentu i  t.  p.  ^  Ł 

•Instytuoya  Jałmużaiosa  przy  arcybractwie 
nieustającej  adoracyi  Przenajświętszego  Sakra- 
mentn",  na  Nowem  Mieście,  w  Warasawie,  pray 
kościele  św.  Kaaimieraa  (ob.  T.  IV  atr.  789  Enc). 
Instytuoya  rządzi  się  ustawą  aatwierdzoną  w  r. 
1846  i  ma  na  celu:  1)  wychowywanie  osieroco- 
nych panienek,  pozostałych  po  obywatelach 
aiemsklch  lub  miejskicta,  oraa  po  uraędnikaeh 
cywilnych  lub  wojakowyoh;  3)  wspieranie  osób 
Żebrać  się  wstydzących,  które  niegdyś  żyły 
w  dobrym  bycie,  prowadziły  się  moralnie,  a  tyl- 
ko skutkiem  zmiennego  losu  wtrącone  zostały 
w  niedostatek. — Do  wsparcia  mają  prawo  pned- 
Btawiaó  tylko  oałonkowie  InstytuoyL  Podania 
zanoszone  pnea  osoby  intereaowane  bezpośred- 
nio do  prezesa  z  prośbą  o  wsparcie — pozostąją 
bez  skutku. — W  razach  nieoierpiących  zwłoki 
prezes  po  porozumieniu  się  z  dwoma  oałonkani 
Zarządu  prsyanąje  wsparele  natychmiast  1  prae- 
syła  je  obdarowanemu  na  ręce  odpowiedniego 
członka.  Lista  osób  obdarowanych  snajdnje  aię 
w  ręku  prezesa  i  jest  dostępną  tylko  dla  wła- 
dzy lab  dla  delegacyi  rewiayjno-raohnnkowej, 
wybieranej  rai  na  rok  a  łona  inatytnoyl.  W  ra- 
zie nagromadzenia  się  funduszów  przeznaczonych 
na  wsparcia  Instytuoya  wyznacza  komitet,  złożo- 
ny z  zaproszonych  członków,  którzy  wybierają 
ze  swego  grona  prsewodnicaąoego  i  przyznają 
wsparcie  dla  praedatawionyoh  kandydatów. — Na 
cele  I-cyi  J-ej  płyną  fundusze  albo  z  dobrowol- 
nych ofiar  jednorazowych,  albo  z  legatów.  Z  dru- 
giego tego  źródła  aż  po  rok  1902  wpłynęło  na 
fundasz  stały  rubli  86  478  k.  80.  Legatów 
w  końca  r.  1901  było  81.  nąjwiększe:  Róży  By- 
kowskiej rubli  9100,  Tekli  Rapackiej  rab.  6000, 
Praksedy  Zawadzkiej  rub.  2  700,  nadto  do  ftindn- 
Bzu  logowanego  zaliczono  rubli  6  703  k.  80 
z  różnych  wpływów. — Instytuoya  miała  dotych- 
ssaB  dochodu  rozporządzalnego  rubli  99  608  k. 
26,  rozchodu  rubli  99  600  k.  2;  wydała  na  wy- 
chowanie osieroconych  panienek  rubli  33  966  k. 
16;  na  wsparcia  osób  wstydzących  się  żebraó 
i  na  inne  z  tego  tytułu  wydatki  rubli  76  634  k. 
86.  Instytuoya  wychowanki  swe  kształci  w  za- 
kładach naukowych  wyżaayoh  w  Warszawie. 
Dotychczas  było  35  taUeb,  które  ukończyły  eU- 
kowity  kurs  naok. — Wybory  odbywają  się  corocz- 
nie przez  sekretne  b^otowauie  lub  przez  akla- 
macyę.  Zarząd  składa  się  z  12-a  członków  z  gro- 
na mężczyzn  i  12  z  grona  kobiet,  które  wybie- 
rają opiekankę  dla  osieroconych  panienek. 

Instytaoyą  kanonlozną  nazywa  alę  udsielenie 
przez  zwierzchnika  duchownego  (papieża  lub  bi- 
skupa) władzy  i  praw  do  urzęda  (tranefloimn) 
przywiązanych.  Sun  bowiem  nrsąd  (benefioinm) 
może  być  w  wieln  wypadkoeh  dany  pnes  oeoby 
mające  do  tego  prawo  na  mocy  przywileju  (eol* 
lutor)  i  w  t^dm  razie,  jeśli  nie  aaofaodaą  prae- 
Bskody  kanonioane,  iwienofanik  doobowny  ndaie- 
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iDBtytacyft  tuiieli  mloHkaA 

Ift  I-i,  potwierds»j40  obiór  1  dająo  dnotaowną  wł»- 

diQ  (ob.  iDweitytors).  ,  ^ 

Xiutytno7A  taaieh  mlcBskań  w  Wansawli, 
iftłoioaa  w  r.  3898  praei  małtonków  Hipolita 
i  Ladwlkę  Wawelbergów,  pod  ich  Imieniem,  ma 
na  oelu  doetareianie  nieiamotnoj  lodooAoi  m. 
Wantiawy  1  jej  okoUo  wBielkieh  etanów  1  wy- 
snaA,  B  praoy  Bi?  atriymnjąoej,  Bdrowyoh  1  ta- 
nich miesBkań.  Inetytuoya  posiada  na  posesByl 
M  8094 A/ 11  pny  nl.  Górosewekiej  tny  domy 
oaCeropl^trowo  po  110  łokol  dłogośol,  w  których 
snajdoje  eie  820  mieBskań  dla  tylnft  rcdain  mo- 
ralnego prowadsenia  Bi^,  stwlerdsonego  ćwladeo- 
twami  oeób,  o  któryob  były  w  obowiąskn.  Opróoa 
wymienionych  budynków  mieaakalnyoh  są  jeBscie 
triy  oficyny,  pmemaoione  na  urBądaenia  ogólne- 
go uiytkn,  a  mianowicie:  na  pralnią  meohanloBną, 
kąpiele,  oobronę,  saly  aabaw  i  oiytelni^,  ambn- 
latoryam  lekarekie,  pokoje  isolowane  dla  Chorych 
saraźUwyoh  1  sale  praedpognebowe. 

Inf^ytooyft  JurtyniaiUl  eą  podrtoaniUem  nau- 
kowym, który  ocBars  Jnatynian  polecił  ałołyó  Try- 
bonlanowi  (guaestor  saori  palaMt)  i  profesorom 
{eaUeeestorea)  Teofilowi  1  DorotheusBowi  r.  588. 
Kaiąftka  ta  miała  Btanowió  podstawy  dla  pierw- 
BieJ,  pociątkowcj  nauU  prawa,  obejmiijąo  lary- 
sy  BasadnioBe,  główne  taaady  prawa  prywatne- 
go rsymBkiego  —  toHus  Ugifimae  seientiae  prima 
dtmatia — priua  legum  otmabula.  Prao«  t«  ogło- 
BBMio  21  listopada  688  r.  pned  ogłOBseniem  Pan- 
dektów  JoBtyniańskieh,  konatytnoyą  ceaarBką  .Im- 
peratoriam  cnpidae  legnm  iuventnti*  (prooemitm 
lusłUuHofimm)  a  mocą  obowiąaująoą  a  d.  80-go 
grudnia  r.  533  {eonsHtutio  Tania  eiroa  §  23). 
Ijułitułiones  Imperatoriae,  ułoione  na  WBÓr  In- 
Btytnoyj  Gaja,  dalelą  Bf«  na  4  księgi  (ąuałuor 
libri)\  księgi  lad  na  tytn^  (fUtOt),  których  jest 
wsaystkich  08  albo  00,  jeieli  rseoB  de  sertńli 
eognatione  w  VI  tytole  (de  gradibus  aognoHonum) 
kaięgi  Ul  Btanowió  będaie  osobny  tytnł,  jak  to 
ma  miejsce  w  niektórych  wydaniach  I-yj  J-a. 
Tytuły  roapadają  się  na  paragrafy,  popraedaone 
wstępem  (principium).  Podalid  na  paragrafy  jest 
sapewne  pódniejBaej  daty.  Pray  układania  tego 
podręcanłka  naakowego  koraystano  najwięoej 
a  lańtytttoyj  Oaja  i  jego  res  eottidianae  (aurea), 
M  Ins^tooyJ  Florentyna,  Ulpiana  i  Maroyana, 
a  2iAri  FIT  regtUanm  i  b  liber  tingularia  reffulw- 
rmm  Ulpiana,  a  uwa^ędnieniem  ustaw  nowszych 
i  saanaoaeniem  tego,  oo  jui  niewaftne  i  preesta- 
raałe,  «in  ąnihm  breriter  esposltum  est  etquod 
antea  obtioebat  et  qaod  postea  desnetadine  inom- 
bratam,  imperfali  remedlo  illnmlnatum  est*.  In- 
st3rtaoye  powołają  się  niekiedy  na  kodeks,  natu- 
raliUe,  na  kodeks  pierwsaej  redakoyi  {vetua). 
Spotykamy  takte  powoływanie  się  na  Dygesta, 
pnyosem  nie  trseba  lapominaó,  Ae  je  ałoiono 
dopiwo  po  wykoBMkla  Instytnoyj:  stąd  nie- 
Tfts  powoływanie  się  ujęte  w  formę  oaasn 
pnysriego — w  fiituro  (ap.  pr.  I.  8,  12:  guod  ex 
laUoribus  Digestomm  libris  perfecUue  o^arehit). 


—  Ittstytncje  Justyniana.  18 

Na  mooy  badaA  1  porównań  atyllstycsBych  n««- 

ni  (Hasohke,  Grnpe,  Karłowa,  Sohm)  doseli  do 
tego  pnekonania,  id  opracowanie  pierwssyoh 
dwóoh  ksfąg  anacanie  się  rótnl  od  okłada  III 
i  IV  księgi,  i  dlatego  stwlerdiono  nia  bea  pod- 
stawy, te  prawdopodobnie  Doroteoss  opracował 
dwie  pierwase  księgi,  a  Teofil  dwie  ostatnie. 
Nad  redakoyą  oałońoi  miał  aań  Trybonian,  po- 
wołany ad  łoHue  cperie  gubemationm^  główny 
dosór.  Prsy  układania  Instytncyj  miano  prac- 
dewnystUem  awsgiędnió  praktyoiną  stronę,  cho- 
oiaft  nie  pominięto  i  wskaaówek  hłstoryoanyoh, 
nleabędnyoh  do  aroaamienia  kodeksu  i  Dygestów. 
Podaiał  prawa  na  iue  guod  ad  pereonaa,  guod  ad. 
rw,  guod  ad  aeHone$  pertinetj  według  którego 
idoAone  były  Instytacye  Oaja,  prayjęto  takie 
w  I-ach  J-a.  Korsystano  takie  a  wykłada  nie- 
których aasad  prawnych,  dokładniej  i  obssemiej 
traktowanych  w  ,  Aurea'  Gaja,  anileli  w  jego 
Instytacyach.  Por.  oo  do  systemu  i  okładu  In- 
Btytnoyj  mosolną  pracę  Boeckinga  .TabeUen 
Bor  Uebersloht  des  Systems  der  lostinianischen 
Institationen "  w  jego  ,  Pandekten  des  róm, 
Reohts'  X,  1858,  Anhang.  VI.  Tekst  I-yj  J-a 
dcBBcdł  do  osasów  nassych  w  licinych  ręko- 
pisach. Posiadamy  ich  około  800,  których 
więksaa  oaęió  poohodal  a  XIV  i  XV  w.  W  hi- 
blioteee  kapituły  werońsbej  (Nr  88)  praeohowa- 
ją  B  osasów  praedglosatorskich  8  folia  cennego, 
mole  najstarssego,  rękopisu  a  VI  lub  VII  wieku 
ifragmentum  onmium  antiguissimum)  prsedstawla- 
jące  jednakie  mało  materyału  dla  badań  kry- 
tycznych samego  pierwotworu.  Do  rękopisów 
B  IX  w.  lałiozają:  a)  Oodex  Bosyanue,  niesu- 
pełny,  przechowany  w  bibliotece  królewskiej  w  Ber- 
linie (Lat.  fol.  n.  260);  h)  Oodex  Bambergen- 
8X8  a  rsadkiemi  glosami  treóct  fliologicanej,  s  pod- 
pisem na  prooemiMM.  Rękopis  ten  praechowują 
w  królewskiej  biblioteoe  w  Bamberdae  (Sig.  D. 

II  3).  Mauuskryptami  X  lub  XI  wieka  są:  a) 
Rękopis  Turyński,  niezupełny,  przechowa- 
ny w  Biblioteca  Naaionale    (Nr  872,  Sig.  D, 

III  13),  prawdopodobnie  a  X  wieku,  cpatraotiy 
w  glosy  rólnyoh  wieków  (cały  aparat),  z  któ- 
rych najdawniejssa  pochodzi  a  esasów  Justynia- 
na. Glosa  ta,  swana  dsisiaj  glosą  Turyń- 
ską  do  lyj  J-a  {Twriner  InstUnHonengloese), 
powstała  prawdopodobnie  w  szkole  prawniosej 
w  Rzymie  i  jest  przedmiotem  obssernyob  badań 
nowszych  uczonych  (Fitting,  Krllger,  Flaoh,  Ferri- 
ni,  Conrat);  c)  Oodex  Par»5t«n«t«  (Bihliothóąite 
Nationale  Nr  4421),  zupełny,  opatrsony  w  uwa- 
gi, bardzo  oeniony  praea  SaTigny^ego  i  Schrade- 
ra,  który  korzystał  głównie  a  niego  przy  wyda- 
nia swych  Instytucyj  (r,  1832).  Między  manu- 
skryptami XII  w.  pierwszy  Jest  Rękopis  War- 
szawski, przechowany  w  biblioteoa  uniwersy- 
teckiej (Nr  226,  sala  VIII),  całkiem  dokładny, 
z  uwflgami  treści  historycznej,  bes  skróceń  (n- 
glae),  pisany  we  Francyi  i  bardso  podobny  do 
rękopisu  paiyaklegc,  wylej  przytoozonego,  s  w. 

Digitized  by  Google 


14 


Instjlut  —  Instytut  agronom,  i  loinioiy. 


XI.  Był  własaońolą  Meermana  b  HoUandyi,  po- 
tem w  posiadania  profesora  Kellera,  a  w  końcu 
kapłony  loetał  r,  1802  dla  ówosesnej  biblioteki 
głównej  staraniem  senatora  Romualda  Hubego. 
Prócz  tego  prseohowuje  biblioteka  uniwersyteo- 
ka  w  Warszawie  fragment  I-y]  J-a  z  pierwszej 
połowy  XU  wieku,  odkryty  w  biblioteoe  klasz- 
tornej w  Piotrkowie  r.  1860.  O  manuskryptach 
I-yj  J-a  porów.  Zoll  .,0  krytycznych  badaniach 
tekstu  zbiorów  Justyniańskich  I.  Instytucye*  (Kra- 
ków 1872);  Teodor  Dydydski  .BeitrSge  zur 
handsohriftlioben  Oberliefernng  der  lustiniani' 
aoben  Reobtsąaellen*  (Berlin  1891;  do  tego  por. 
..Deutsche  Literaturseitung'  Nr  9,  1891,  artykuł 
M^xa  Conrata).  Z  dawniejszych  prac  por.  .Pro- 
dromus  corporis  iuils  oiviIis  Sohraderi*  (Berlin 
1833).  liiozba  wydań  ied<titme$)  I-yJ  J-a  Jest 
bardzo  znaczna.  Najdawniejsze  wydanie  gloso- 
wime  u  piotra  Schoyffera  w  Moguncyi  r. 
1468  (editio  princeps).  Cenne  to  wydanie  znaj- 
dtye  BiQ  w  ksiąięoej  bibliotece  w  Gotha.  Potem 
ukazało  sio  pierwsze  nieglosowane  wydanie  w  Pa- 
ryftn  r.  1611.  Wydanie  Gnegoria  Haloandra 
bez  glos  1&29.  Kujaeyusza  zr.  1685  (Fa- 
ryi),  Bienera  1812,  Becka  1826,  Buche- 
ra  1826,  Bookinga  1829.  Wydanie  polega- 
jące na  krytyoznem  zbadaniu  wszystkich  ręko- 
pisów przedglosatorsklch  uskutecznił  roku  1882 
uczony  Sohrader  (I  tom  jego  Oorpua  iuris  ci- 
ifiliff,  Berlin).  Tekst  tego  wydania,  s  krótkiemi 
uwagami,  wyszedł  w  Berlinie  w  r.  1886,  po- 
wtórnie w  roku  1866.  Najnowsze  są  wydania 
Kragera  (Berlin  1867,  1886,  1896),  Edwarda 
Huschkiego  (1868).  Zasługują  takie  na  uwa- 
gę wydania  angielskich  uczonych,  a  mianowicie 
Moyle  z  r.  1890  j  Tomasz  Gollett  Sandars 
(Nłnth  edition.  Londyn)  z  r.  1898.  Por.  tak- 
ie Bienera  „Indez  Elditionam*,  w  końou  jego 
wydania.  Przekłady  I-yj  J-a  istnieją  prawie 
na  wszystkie  języki:  najlepsze  niemieckie  tłó- 
maczenia  uskutecznili  Sintenis  (1839),  Boss- 
berger  (1826)  i  Yiolet  (1882).  Polski  prze- 
kład przygotował  Aleksander  Onkrowios  (Kra- 
ków 1860).  Krytyczną  ocenę  tego  tłómaozenia 
skreńlił  Franciszek  Maciejowski,  były  pro- 
fesor Szkoły  Głównej  warszawskiej,  w  .Bibliotece 
Warszawskiej'  z  r.  1668).  Rossyjskie  tłómaoze- 
nie  Proskur iakowa  (1869)  i  Bassnera 
(1888).  Por.  takśe  oenne  prace  £.  Orupe'8 
„De  Justiniani  Institutionum  eompositione'  (1884) 
oraz  .Zur  Frage  naoh  den  Yerfassern  der  Insti- 
ttttionen  Justinians*  (Sz^asburg  1889);  Zocco- 
Bosa  .Le  istituzioni  di  Giustiniano,  seoondo  la 
oritioa  moderna*  (Palermo  1896);  Ferrini  .De 
Instiniani  institutionum  eompositione  oonjectanea' 
(«S8vigny'B  Zeitschrift*  XI  p.  106).  d. 
Instytut,  ob.  lustytuoya. 

Instytut  agronomiozny  1  leśniczy  w  Marymon- 
cie  pod  Warszawą  zawdzięczał  powstanie  swoje 
inicyatywie  takloh  męiów,  jak:  Stani^w  Sta- 
szic, Tadeusz  hr.  Mostowski,  Stanisław  hr.  Po-  i 


tookl,  ówczesny  namiestnik  Królestwa  ksiąię  Za- 
jąozek,  ks.  Ksawery  Łubecki,  hr.  Grabowski  i  in. 
Ułotony  przez  nioh  projekt  zakłada  naukowego 

rolniczego  pozyskał  aprobatę  Najjaśniejszego  Ce- 
sarza i  Króla  Aleksandra  I,  który  dekretem 
z  d.  23  wrzeiśnia  (5  października)  1816  roku  po- 
wołał do  śycia  nowy  instytut  i  na  utrzymanie 
i  dalssy  jego  rozwój  przeznaczył  dobra  rządo- 
we Marymont  z  Bielanami,  z  folwarkami:  Budą 
i  Wawrzyszewem,  do  których  później  dołączono 
jeszcze  folwark  Buraków  wraz  z  cegielnią.  — 
Ówczesny  rsąd  Królestwa  przeznaczył  na  dy- 
rektora nowego  zakładu.  Jerzego  Bogumiła  Fiat- 
ta  i  wysłał  go  do  Niemiec  i  Szwajcaryi  dla 
zwiedzenia  istniejących  tam  od  niedawna  rolni- 
czych zakładów  naukowych,  mianowicie  w  Hof> 
wylu  istniejącej  od  r.  1804  szkoły  rolnioiej  pod 
kierunkiem  Emmanuela  Fellenberga,  oraa  do 
Mogilna,  gdzie  w  r.  1807  słynny.  Albrecht  Thaer, 
ojciec  rolnictwa  naukowego,  otworzył  zakład  nau- 
kowy.— Cztery  lata  ubiegły  na  pracach  przygo- 
towawczych, na  wznoszeniu  i  urządzania  potrzeb- 
nych budowli  itp.  Wreszcie  w  r.  1822  komlssya 
rządowa  spraw  wewnętrznych  i  policyi,  pod  któ- 
rej zawiadywaniem  nowo-ntworaony  zakład  na- 
ó wczas  zostawał,  ogłosiła  przepisy  orgauizacyj- 
ne  dla  , Szkoły  agronomicznej  w  Marymonoie*. 
Z  przepisów  tych  widad,  ie  zadaniem  szkoły 
byó  miało  kształcenie  dwóch  klas  rolników:  wyt- 
szej  i  uiiszej.  Kierunek  kształcenia  miał  byó 
przeważnie  praktyczny,  i  nie  mogło  byó  inaczej: 
nietylko  u  nas,  lUe  i  za  granicą,  rolnictwo,  poj- 
mowane jako  nauka,  znajdowało  się  jeszcze 
w  pierwszych,  zaczątkowych  niejako,  fazach  swe- 
go rozwoju;  praktyczne  rolnictwo,  jako  gałąź 
przemysłu,  zaczynało  dopiero  odczuwać  potrze- 
bę oparcia  się  na  podstawach  naukowych.  Stąd 
teft  w  początkach,  wykłady  w  instytucie,  z  po- 
wodu bardzo  Krótkiego  okresu  (dla  uezniów  le- 
piej przygotowanych  rok  1,  a  dla  mniej  rozwi- 
niętych 2  lata)  nie  mogły  wyczerpaó  dośó  ob- 
szernego programu  i  z  konieczności  musiały  byó 
traktowane  bardzo  pobieżnie.  Program  ten  obej- 
mował: 1)  chemię  praktyczną  i  techniczną, 
a  więc  rosbiory  różnych  rodzajów  gruntu,  roślin, 
nawozu,  z  zastosowaniem  do  wyrobu  spirytusu, 
octu,  piwa,  oleju,   mydła.    2)  Fizykę,  naukę 

0  działaniu  ciepła,  świata,  elektryczności,  po- 
wietrza i  wody;  naukę  o  meteorologii;  początki 
mechaniki.  3)  Botanikę  i  fizyologię  roślin.  4) 
Mineralogię  czyli  wyszczególnienie  kopalnych 
przedmiotów,  jak  oto:  różnyoh  soli  i  rud  krusz- 
cowych, mających  dodatnie  lub  ujemne  dla  rol- 
nictwa  znaczenie.    5)  Miernictwo  teoretyczne 

1  praktyczne,  niwelacyę.  6)  Budownictwo  wiej-r 
akie.  7)  Rolnictwo,  a  więc  zaajomc6ó  gruntów, 
ich  uprawę,  następstwo  plonów,  oprawę  łąk. 
8)  Chów  zwierząt  domowych,  to  jest  koni,  by- 
dła, owiec,  świń,  drobin,  rybactwo  i  pszozelnio^ 
twe.   9)  Znajomoóó  składu  ciała  iwiersąt,  spo- 

I  soby  nieaienia  pomocy  w  najczęściej  się  pnytra- 
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fiająoych  cborobaoli  swierząt.  naukę  kacia  koni, 
paszcsania  krwi,  Tobienia  zawłok  i  t.  d.  10)  Ry- 
sanki  machin,  budynków,  map  gospodarekich. 
11)  Leńniotwo  w  ogólnym  larysie.  —  Wykład 
tycli  różnorodnych  przedmiotów  spoczywał  na 
barkach  dyrektora  i  dwóch  nauczycieli.  W  ta- 
kim etanie  instytut  przetrwał  &i  do  roku  1830. 
Ówczesne  wypadki  krajowe  były  powodem,  Ae 
wykłady  w  nim  uległy  zawieszeniu;  reorga'niza- 
oya  jego  nastąpiła  dopiero  w  r.  1836,  a  kie- 
rownikiem jego  zostai  były  profesor  uniwersyte- 
tu wileńsluego,  Michał  Oozapowski.  Oor^cy 
wielbiciel  Thaera  i  jego  ,teoryi  próchnicznej" 
był  stanowczym  i  bezwzględnym  przeciwnikiem 
poglądów  Liebiga  i  całej  plejady  zwolenników 


po  wysłuchaniu  trzyletniego  kursu  wykładów 
teoretycznych,  popartych  praktycznemi  demon- 
stracyami,  obowiązany  był  odbyó  jednoroczną 
albo  dwuletnią,  niekiedy  nawet  trzyletnią,  prak- 
tyko gospodarską  w  dobrach  rządowych  lub 
w  prywatnych,  słynących  ■  wzorowo  prowadao- 
nego  gospodarstwa  i  specyalnych  jego  gałęzi. 
Praktykant  obowiązany  byt  prowadzić  dziennik, 
w  którym  spisywał  swoje  spostrzeżenia  i  uwa- 
gi; dziennik  ten  obowiązany  był  składaó  za- 
rządowi Instytutu,  z  dołączeniem  raportu  o  do- 
konanych przez  siebie  w  ciągu  praktyki  czynno- 
doiach.  Ka  mocy  dopiero  tych  dokumentów, 
świadczących  o  uzdolnieniu,  praktykant  otrzymy- 
wał patent  na  wykwalifikowanego  agronoma  lub 


Fig.  1.    Instytut  agrouomiczDy  i  leśniczy  w  Marymoncie. 


tego  nowatora,  kruszącego  zuchwałą  dłonią  daw- 
ne bożyszcza  nauki  rolnictwa;  lecz  w  zawziętej 
polemice,  jaka  z  tego  powodu  w  publicystyce 
niemieckiej  się  zawiązała,  nie  brał  udziału,  po- 
przestając na  wytrwałej  obronie  zasad,  niegdyś 
przez  mistrza  Thaera  wygłoszonych,  którym  po- 
został wiernym  aż  do  śmierci.  Po  nim  dyrekto- 
rem instytutu  został  znakomity  chemik,  Seweryn 
Zdzitowiecki,  pod  jego  sterem  instytut  wkroczył 
na  nowe  tory,  które  dla  nanki  rolnictwa  otwo- 
rzyli w  Niemczech  Liebig,  Stoeokhardt  i  cały 
zastęp  współczesnych  Im  badaczów,  we  Francyi 
zaś'  BouBsingault,  de  Sanssure  i  inni.  Ogólny 
jednak  kierunek,  wskazany  przez  ustawę  las^- 
tato,  przeważnie  praktykę  miał  na  celu.  Uczeń 


leśnika,  nadający  mu  prawo  do  objęcia  posady 
w  instytucyach  rządowych  lub  w  dobrach  pry- 
watnych. W  takim  stanie  instytut,  pod  kierun- 
kiem ostatniego  swego  dyrektora,  Stanisława 
Przystańskiego,  przetrwał  aż  do  roku  1661. 
w  którym  -  to  czasie,  przy  ogólnej  reformie  za- 
kładów wychowawczych  w  kraju,  na  miejsce 
gimnazyum  realnego  w  Warszawie  i  Instytutu 
w  Marymoncie,  utworzony  został  w  Puła- 
wach Instytut  politeohniczny  i  rolni- 
czo-leśny,  jako  wyższy  speoyalny  zakład  nau- 
kowy, rozdzielony  na  pięó  oddziałów,  mianowi- 
cie: 1)  oddział  inżynierów  cywilnych;  2)  mecha- 
niczny; 8)  chemiczno -górniczy;  4)  rolniczy;  5) 
leśny.    Na  trzech  pierwszych  oddziałach  kura 
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miftł  być  dwuletni.  Do  kBitałoenia  słuoliacay 
w  lawodiie  praktyosnyin  praesaaoiOBo  dwa  fol- 
warki: Końskowolą  i  Oórę  Fidawsk«.  Z  powodu 
niedogodnego  połoienia  drogiego  a  nich,  bo  aa 
WiBłą,  zamieniono  go  na  folwark  Poftóg,  leiąoy 
w  sąsiedstwie  Końskowoli.  Do  praktyU  leśni- 
oaej  ałntyły  leśnictwa  raądowe,  le*i|ee  wpoblilo. 
Wypadki  w  r.  1868  wstraymały  prawidłowy  ros- 
wój  Instytutu.  Nowa  organiiaoya  w  r.  1809  la- 
prowadaita  wielkie  amiany;  trsy  pierwsae  oddala- 
ły aniesione,  poaostał  tylko  oswarty  i  piąty,  jako 
samodaielny  Instytut  gospodarstwa  wiej- 
skiego i  leśnictwa.  Ssk(^  Główna  w  War- 
ssawie  została  przeksatałoona  na  Tuiwersytet, 
leoB  potrzebie  wyiszego  teobnieznego  aałdadn 
w  krają  tutejszym  stało  się  zadośó  dopiero  na 
samym  schyłku  ubiegłego  stulecia  przez  otwar- 
cie politechniki  w  Warszawie.  Instytut  aaó  go- 
spodarstwa wiejskiego  1  leśnictwa  w  Nowej-Ale- 
ksandryi»  po  saprowadzenia  w  nim  amłan,  upo- 
sażony w  bogate  abiory,  laboratoiya,  biblioteko, 
stanowi  jedyny  w  kraju  wyisay  aakład  nauko- 
wy o  ścidle  wyspeoyalifowanym  kierunku. 

Instytut  Csaarski  ta»fyojLj  doMadosftlaAj 
w  Petersburga.  W  r.  1886,  fcosstem  i  stara- 
niem księcia  Aleksandra  Oldenburskie- 
go, utworzono  w  Petersburgu  zakład  Pasteurow- 
ski  dla  Bzozepiei  leczących  w^lekliznę,  aawia- 
dywałi  nim  dr  med.  W.  Krajuszkin  i  lekarz 
weterynaryi  Ch.  Belman.  Był  to  pierwszy 
zawiązek  I-n  dzisiejszego.  Pierwotny  zakład  pod 
wpływem  E.  Bderka  i  Ch.  Helmana  rozsze- 
rzać laeaął  działalnońd  swą,  a  początku  jedno- 
stronną, na  badanie  chorób  saiaiiiwyoh  1  zakaźnych, 
jak  np.  praymiotj  ospa,  wąglik,  nosaoiana  i  go- 
rączka powrotna.  Osiągnione  przez  nozonych  wy- 
mienionych wyniki,  były  bardzo  zachęcające  do 
dania  im  sposobnoioi  pracowania  dalszego  w  raz 
obranym  Iderunku,  więo  teftks.  Oldenburski, 
po  otrsymanin  na  to  pod  koniec  roku  1886  po- 
zwolenia cesarskiego,  zakrzątuął  się  około  sa- 
pewnłenia  zakładowi  swemu  pomiesscaenia  od- 
powiadającego rozwojowi  jego,  oraz  drodków 
koniecsnych  na  wyposaftenie  go  dostatnie,  biwąo 
sobie  praytemzB  wzór  Instytut  Fastenrow- 
ski  w  Paryiu,  oraz  Instytut  hygieniozny 
uniwersytetu  berlińskiego.  —  Zawezwane  przez 
księcia  grono  uczonych  opracowało  drobtasgowo 
plan  mająoego  powstad  aaUadn,  obmy&laaego 
sseroko,  i  niebawem  sabrano  się  do  wsniesienia 
dla  niego  budynków  odpowiednich  na  wyspie 
Aptekarskiej  przy  ulicy  łiopuohińskiej,  gdzie 
ksiąłę-załoiyciel  nabył  terrytoryum  obejmujące 
87  464  metrów  kwadratowych.  Ody  budowle, 
pomiessoaone  w  parku  nmyilnie  uraądsonym, 
były  bliskie  wykończenia,  ksiątę  ofiarowi^  za- 
kład swój  Najjaśniąjszemu  Panu,  który,  przyjąw- 
szy  łaskawie  dar  ten,  ukazem  imiennym  do  se- 
natu rządzącego,  wydanym  w  dniu  6  grudnia 
8.  st.  T.  1890,  nowo-powstały  aakład  obdunył 
naswaniem  Znatytutn  Cesarskiego  me- 


dycyny doii wiadczalnej,  mianująo  rów- 
nocześnie księcia  Aleksandra  Oldenbur- 
skiego kuratorem.  Ustawa  I-u  aatwierdaona 
była  w  kwietniu  r.  1891.  Oprócz  księoia-zało- 
iyciela  inne  osoby  nadto  przyczyniły  się,  skła- 
dająo  dary  pienięftne  anaeane,  do  zapewniania 
bytu  I-owt  Ledwo  ukończono  unądsenle  i  sa- 
brano  się  do  praoy,  aUdd  pnekonano  się,  to 
pomieszeaenie  nie  wystaroza,  zakupiono  więc 
w  r,  1891  plae  przyległy,  o  powierz<Aoi  351&0 
metrów  kwadratowych,  i  uiyto  go  na  rozszerze- 
nie aakładn,  który  dzlń  w  Europie  nalefty  do 
najwspanialszych  i  najlepszych  w  swoim  rodza- 
ju.— Na  jesieni  r.  1891  I.  rozpoozął  ostateoanle 
pracę  swą  naukową.  Posadę  dyrek^ra  otrzymał 
dr  E.  Sperk,  oddziały  szczególne  powierzono 
uczonym  następującym,  czloiUEom  rzeczywistym 
I-u,  jak  oto:  IJ  fłz/ołogiezn/  profesorowi  J.  Pa- 
włowowi, 2)  matom/cMao  -  patołogtoMii/  d-rowi 
med.  N.  Uskowowi,  8)  ohMshzao  "  biotogiezny 
profesorowi  M.  Nenokiemn,  4)  bakłer/ołogicz- 
it/  (ogólny)  S.  Winogradskiemu,  5)  apizoo- 
ł/czn/  Ch.  Hetmanowi,  nakonleo  6}  ęyfffido- 
logiezay  dyrektorowi  E.  Sperkowi.  Katdemn 
naczelnikowi  oddsiirfowemn  pozostawiono  waael- 
ką,  moiliwą  samodsielnośó  naukową,  oraa  zao- 
patrzono go  w  pomoce  naukowe  według  uznania 
własnego.  —  Po  śmierci  8  perka  dyrektorem 
mian owano  Łnkjanowa,  przedtem  profesora 
uniwersytetu  warsaawskiego,  którego  w  maju 
r.  1902  powołano  na  wiee-ministira  oświaty.  — 
Z  powylej  wymienionych  naoaelników  oddziało- 
wych, oprócz  Sperka,  zmarli  jeszcze  do  roku 
19.02  Helman,  Uskow  I  Nenoki,  następców 
rzeczywistych  po  nich  dotąd  (maj  r.  1902)  nie 
zamianowano,  oddziały  ich  zaś  pozostają  pod 
zarządem  zastępczym  pomocników  Ich  dawnych. 
W  r.  1902  mianowano  zarządzającym  praoownlą 
hygieniczną  I-n  d-ra  ohemii  8.  Dzierzgow- 
skiego,  byłego  assystenta  profesora  Nenckie- 
go; tente  stoi  równieł  na  caele  pracowni  wy- 
rabiającej surowice  lecznicze,  dotąd  głównie 
przeciwbłonlozą;  drugiemu  zaś  assystentowl 
tegoft  profesora,  lekaryowi  weterynaryi  Wyśni- 
kiewlcBOwi,  powierzono  aarsąd  praoowni  wy- 
rabiającej surowicę  przeciwmorową;  pracow- 
nia ta,  będąca  filią  I-u,  mieści  się  w  foroie  Ale- 
ksandra I  w  ^ttnastadzie.  Oddśiatem  ohemii 
biolegioan«j,  w  zastępstwie,  urzędowo  aawiadi^e 
obecnie  (r.  1902)  pani  N.  Siberowa,  dłngołet- 
uia  współpracownicaka  i  pomocnica  Nenokie- 
go.  Zaraąd  pracowni  wyrabiającej  szczepionkę 
przeciwko  wściekliźnie  od  samego  początku  apo- 
csywa  w  ręku  d-ra  med.  W.  Krajnsakina. 
Praoaaad  w  aakresie  bakteryolof^i  stosowanej  sap 
rządzą  dr.  med.  pani  Szuloowa.  Naczelnicy 
działów,  oraz  głównie  aasystenoi  iofa,  przeduę- 
biorą  takie  wykłady  akademiclcie  dla  lekarsów; 
opłaty  stąd  wyj^wająoe  idą  na  Irorayśó  l-n.  — 
Od  ozasn  do  eaaaa  naeaelniey  eddaiałów,  na 
życzenie  księcia  -  kuratora,  równie*  miew^ą  od- 
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osyiy  dla  lekarsów  i  publiczności  sserezej,  głów- 
nem  atoli  aadaaiem,  tak  ioh  samych  jako  i  assy- 
stentów  iob,  Jest  praca  nad  loswojem  1  pOBtępem 
tej  gałęzi  nauki,  której  aiQ  oddają,  a  do  prac 
tego  rodzaju  I.  dostarczał  im  zawBze  wBzelkiob 
pomocy  i  środków  pieniężnyob  nieraz  bardzo 
znscinycb. — ^Nie  mogąc,  oczywiście,  wdać  się  tu 

V  ooeaę  lasłag  Ua,  zwracamy  uwagę  na  wy- 
dawnictwo jego,  wypbodzące  w  Petersburgu  od 
r.  1892  p.  n.  .Arohiw  biołogicaeskich  nauk. 
ArcbiTes  de  aoienoes  bioIogiqnea"  (tekst  rossyj- 
ski  i  francuski);  daje  nam  ono  obraz  najdokład- 
niejszy działalności  uczonej  jego.  W  zeszycie 
pierwBsym  wydawnictwa  wymienionego  znajduje 
Big  na  Btr.  2 — 28  dokładny  rya  dziejów  powsta- 
nia Inetytotn,  wiu  i  opisem  urządzeń  jego 
i  planem.  ^- 

Lutjtllt  S^pEfU,  towarzystwo  naukowe,  za- 
łożone w  Kairze,  po  zwycięstwie  pod  Firamida- 
mlp  na  mocy  postanowienia  gen.  Bonapartego, 
I  d.  22  sierpnia  1798  r.  Ołównemi  zadaniami 
instytncyi  tej  miały  być:  rozkrzewianie  oświaty 
i  zaprowadzanie  ulepszeń  tecbnicznyoh  w  Egip- 
de;  badanie  i  ogłaszanie  zjawisk  naturalnych 
i  pomników  historycznych  tego  kraju.  Oprócz 
tego  rząd  miejscowy  miał  zasięgać  rady  I-u 

V  róAnyoh  kwestyach  administracyjnych.  I.  po- 
dzielony był  na  cztery  sekcye:  matematyki,  fizy- 
ki, ekonomii  politycznej,  literatury  i  sztuki.  Każ- 
da z  sekeyj  liczyła  12  ciłonków;  do  składu  I-u 
weszli  uczeni,  którzy  towarzyszyli  Bonapartemu 

V  wyprawie  do  Egiptu.  Pierwsze  posiedzenie 
I-D  odbyło  się  d.  28  sierpnia  1798  r.  w  Kairze. 
Na  prezesa  wybrany  został  Honge,  na  wiceprezesa 
Bonaparte,  na  sekretana  stałego  Fourier.  Do  gro- 
na I-u  E-^o  naleAał  I  nasz  Józef  Sułkowski.  Z  licz- 
nych prac  dokonanych  przez  członków  I-u  za- 
anaczyroy  następigąoe:  Jomard  przy  pomocy  pid- 
kownika  Jacotina  ułoiył  dokładny  plan  Kairu; 
oryentalista  Marcel  załoiył  dmlcamię  i  dziennik; 
Veatnre  zebrał  cenną  koUekoyę  rękopisów  wscho- 
dnicb,  przeznaczonych  dla  Biblioteki  narodowej 
psiyskiej;  Contć  załodył  w  Kairze  telegraf  i  prze- 
róine  warsztaty;  Desgenettes  i  Larrey  potworzyli 
Kpitale  i  sajęU  się  assenizacyą  miasta;  Górard 
i  Łepóre  starali  się  uregulować  wody  Nilu.  Pod 
kierowniotwem  Denona,  który  był  duszą  sekcyi 
Bitoki,  archeologowie  i  artyści  zebrali  mnóstwo 
pomników  dawnej  wielkości  egipskiej.  Inżynier 
Peyre  zajął  się  ułożeniem  mapy  dawnego  kana- 
łu faraonów,  wiodącego  z  Memfisu  do  Kolzum; 
Bonaparte,  w  towarzystwie  Monge'a,  Bertholleta 
i  Caffarellego  zwiedził  pustynię  Sueską  i  omal 
nie  zginął  w  piaskach.  Wreszcie  urządzono  wy- 
prawę archeologiczną  do  górnego  Egiptu,  pod 
osłoną  dywizyi  Desaix,  i  zwiedzono  ruiny  Karna- 
ku,  Luksoru,  Medinet-Abu  i  Gurny.  Podczas  po- 
wstania w  Kairze  (21  —  23  paździor.  1798  r.) 
nozeni  francuscy  z  bronią  w  rękn  odpierać  mu- 
sieli powstańców;  kilku  z  nich  zostało  zabitych. 
Nagły  objazd  Bonapartego,  zabójstwo  Klebera,  ka- 
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pituUcye  Menou  i  Beliarda — spowodowały  upadek 
I-n  i  powrót  uczonych  do  Francyi.  Tutaj  za- 
brali się  do  publikacyi  rezultatów  swoich  badań. 
Wydano  naprzód  »Mćmoires  sur  TEgypte"  (Pa- 
ryż r.  VIII  —  XI  Bzeczyp.,  4  tomy);  później, 
zbiorowemi  siłami,  wygotowano  wielki  Opis  Egip- 
tu („Description  de  TEgypte")  w  dziesięoin  to- 
mach in  folio,  z  804  tablicami.  Pierwszy  zeszyt 
te^  dzieła  wyszedł  w  r.  1803,  ostatni  w  roku 
1825.  Archiwum  I-u,  przewiezione  do  Francyi 
przez  Fouriera  i  złożone  w  ministeryum  spraw 
wewnętrznych,  zginęło  bez  śladu. — Por.  Bourien- 
ne  „Memcires";  GafFarel  ,  Llnstitnt  d'Egypte' 
w  „Bevue  politique  et  littóraire"  (7-go  grudnia 
1878). —  P,  Ravai8se  w  „Grandę  Enoyolopódie' 
Lamiraulta. 

ZUBtytut  franoTŁskl  ob.  pod  wyrazem  Aka- 
demie we  Francyi  (T.  I  str.  397  i  nast.). 

Instytut  głnohonieaayoh  i  odfinmia^yoh  w  Wa^ 

szawie.  Pierwszy  z  dwu  tych  oddziałów  zało- 
żony został  r.  1817  przez  księdza  Jakóba  Fał- 
kowskiego, z  polecenia  i  kosztem  ówczesnej  Ko- 
missyi  rządowej  wyznań  i  oświecenia  publiczne- 
go; drugi  przez  księdza  Józefata  Szczygielskie- 
go r.  1842.  (Huchoniemi  uczą  się  wymawia- 
nia, porozumiewania  się  na  migi  i  poznawania 
mowy  cudzej  z  ruchu  ust  mówiącego,  zasad  re* 
ligii,  języka  polskiego,  arytmetyki,  geografii,  hl- 
storyi  powszechnej,  wiadomości  a  nauk  przyro- 
dniczych i  o  stosunkach  społecznych,  kaligrafii, 
rysunków,  drzeworytuictwa,  rzeźbiarstwa  i  dru- 
karstwa ;  z  rzemiosł :  szewctwa,  krawiectwa, 
kamieniarstwa,  introligatorstwa,  stolarstwa,  to- 
karstwa  i  ślusarstwa.  W  oddziale  ociemniałych 
wykładane  są:  religia,  nauka  czytania,  pisania, 
rachunki  pamięciowe,  historya.  geografia,  wiado- 
mości z  nauk  przyrodniczych,  język  polski,  teo- 
rya  wymowy  i  poezyi,  historya  literatury;  ze 
sztuk  pięknych — muzyka,  której  na  fortepianie 
i  skrzypcach  uczą  się  ooiemniali  wszyscy  bez 
wyjątku;  oprócz  tego  niektórzy  na  kontrabasie, 
wiołottczelU,  klarnecie,  trąbce  i  puzonie.  Z  rze- 
miosł uprawiają  koszykarstwo  z  pleceniem  sło- 
mianek  i  wyplatsniem  krzeseł,  powrożnictwo 
i  szczotkantwo;  ci  zaś,  którzy  niezupełnie  są 
pozbawieni  wzroku,  uczą  się  jeszcze  szewctwa. 
Dziewczęta  ociemniałe  zajmują  się  robotami 
włóczkowemi  na  drutach,  szyciem  ręcznem  ontz 
Bzczotkarstwem ;  nauki  umysłowe  pobierąją  te 
same,  co  i  chłopcy,  muzyki  się  uczą  tylko 
na  fortepianie.  Przy  oddziale  głuchoniemych 
jest  szkoła  niedzielna,  osobna  dla  chłop- 
ców i  osobna  dla  dziewcząt,  wychodzących  ze  • 
szkoły:  w  pierwszej  dokształcają  się  uczniowie 
aż  do  czasu  wyzwolenia  się  na  czeladników, 
w  drogiej  zaś  uczennice  przez  dwa  lata  dosko- 
nalą się  w  hafcie  i  w  szyciu  ręcznem  i  maszy- 
nowem.  I.  jest  zakładem  utrzymywanym  przez 
rząd,  który  opłaca  nauczycieli  i  di^e  fnnduBz  na 
utrzymanie  78  głuchoniemych  1  30  ociemniałych, 
po  160  rub.  na  każdego.  Oprócz  tego  magistrat 
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Bwoim  koMtem  ntnymaje  tet  pewną  liczbę 
^idioniemyoh  i  ooienmiałyob,  płaoąo  sa  każde- 
go równie*  po  l&O  rnbU.  Besstę  wydatków  po- 
krywają procenty  od  kapitałów  instytatow^cli, 
oraa  dochody  speoyalne,  mianowicie:  opłaty  od 
pensyonarsy,  z  najmu  realności,  z  warszta- 
tów, ogrodu  1  t  p.  Oprócz  uczniów  utrzy- 
mywanych koBStem  rządu  i  magistratu  są  tak- 
ie pcnByonarie.  za  którycłi  opłatę  po  1 50 
mb.  rocznie  wnoszą  ich  rodzice  albo  opieku- 
nowie, obowiązani  nadto  jeszcze  dostarczać  im 
pościeli,  bielizny  i  odsiefty.  Uosenniee  i  ucz- 
niowie przychodni  płaoą  aa  naukg  po  15  ru- 
bli rocznie,  w  dwu  ratach.  —  Pierwotnie  In- 
stytut mieścił  się  w  koszarach  kadeckioh 
(byłym  pałacu  Kazimierowskim,  dzisiejszym  uni- 
wersytecie), w  roku  zaś  1827  przeniósł  się  do 
własnego  gmachu  przy  placu  św.  Aleksandra, 
czyli  Trzech  krzyśy,  z  obezemym  ogrodem,  ozdobio- 
nym dziś  pomnikami  Fałkowskiego  i  Papłońskiego. 
Pierwszym  rektorem  I-a  był  ks.  Falkowski;  po 
jego  ustąpienia  w  r.  1831  zajął  to  stanowisko, 
były  jego  uczeń  ze  szkół  ssczuiDiyńskioh  i  pó£- 
niejssy  w  nich  nauczyciel,  Wawrzyniec  Wysocki. 
Nie  odpowiedslał  on  wszakie  oczekiwaniom  swe- 
go mistrza:  mimo  uzdolnienia  naukowego,  praco- 
witości i  dbałości  o  dobro  zakładu,  nie  umiał 
sobie  radsió  ani  w  szkole,  ani  w  administeaoyi, 
moie  V  oaęśei  dlatego,  &e  rada  nadzorcza  za- 
nadto czynności  jego  krępowała.  Zresztą  pod 
względem  pedagogicznym  wypada  mu  przyznać 
pewne  zasługi,  miaDOwicie  zaś:  1)  za  gorliwe 
lubo  bezskuteczne,  jego  starania  o  postawienie 
na  właściwej  stopie  oddziału  oćiemnii^ch,  któ- 
ry od  początku  swego  istnienia  miid  tylko  dwu 
wychowańców,  wyplatających  słomianki;  jako 
tet  2)  za  pomysł  wydawnictwa  ;,Pamiętnika  o  głu- 
choniemych', którego  program  wcale  dobrze 
ułotył  I  nawet  (r.  1B86)  zabrał  się  był  do  jego 
wykonania,  lecz  dla  braku  środków  materyalnych 
skończył  na  dwu  tylko  zeszytach.  Co  zaś  do 
administracyi,  to  okazał  się  zupełnie  nieudolnym 
i  tak  się  w  rachunkach  zaplątał,  te  go  zawieszo- 
no i  zamknięto  w  więiienin  karnem  (r.  1886), 
a  zastępcą  zamianowano  Feliksa  Wądołowskiego. 
Śledztwo  wszakże  wkrótce  wykryło,  ie  ładnego 
deficytu  nie  zrządził;  d.  21  lipca  r.  1837  został 
z  więzienia  uwolniooy,  z  zarzutów  urzędowych 
oczyszczony  i  emeryturę  za  ł9-8toletnią  słutbę 
otreymał,  ale  ju*  na  dawne  stanowisko  powrócić 
nie  mógł.  Zajął  je  d.  14  września  1837  ks. 
Szczygielski,  dawniejszy  prefekt  Instytutu.  Za- 
znaczyć wszakże  trzeba,  że  i  pod  względem 
administracyjnym  Wysocki  I-owi  przyniósł  wiel- 
ki poftytek,  zakupiwszy  na  lioytacyi  publicznej 
na  swoje  imię  plac,  położony  poza  górnym  ogro- 
dem I-u,  wynoszący  18  000  łokci  za  3  223  złp. 
z  których  1875  zł.  wypłacił  z  sum  instytutowych; 
rada  więc  nadzorcza,  po  usunięciu  jego,  do- 
płaciwssy  tylko  złp.  1348,  posiadła  plac,  nie- 
porównanie   wylszą   wartośó    dfisiaj  mający. 


0  tym  nabytku  Wysockiego  nikt  z  członków  ra- 
dy nadaorcsęj  nie  przedtem  nie  wiedsiał,  do- 
piero on  sam  sadyktował  o  tem  do  protokółu 
delegaoyi.  wyznaczonej  przez  Komlssyę  rządową 
do  sprawdzenia  rachunków. —  Od  ks.  Szczygiel- 
skiego rozpoczęła  się  nowa  era  dla  I-u,  któremu 
zarówno  pod  względem  gospodaroąym,  jak  teft 

1  naukowym,  godny  ten  następoa  ks.  Fałkowskie- 
go oddał  znakomite  usługi.  Szosegółowo  wyli- 
czać ich  tu  niepodobna;  ogólnie  więc  tylko  po- 
wiemy, że,  objąwszy  po  Wysockim  zabudowania 
instytuokie,  składające  się  a  głównego  gmachu 
frontowego,  wzniesionego  prsea  ks.  Fałkowskie- 
go, dwóch  starych  oficyn  murowanych,  razem 
z  placem  nabytych,  domku  murowanego  w  ogro- 
dzie i  kilku  budynków  gospodarskich  drewnia- 
nych, co  wszystko  wtedy  jut  na  potrzeby  I-u 
nie  wystarozało  1  było  w  stanie  bardzo  sanie- 
dbanym, —  nowy  rektor  w  ciągu  27-mioletnich 
swych  rządów  dawniejsze  budowle  dźwignął 
z  upadku,  a  nowych  wzniósł  czterykroć  tyle,  ile 
był  zastał.  Nadto  zaś  liczbę  kształcących  się 
z  67-miu  I  rokn  18S6/7  podniósł  do  140-u, 
poranotył  dochody  i  fundusze  Instytutu  i  ndo- 
zkonalił  jego  organizacyę.  Do  zupełnego  wstak- 
ie,  prawdziwie  świetnego  rozwoju  zakład  ten 
doprowadził  następca  ks.  Szczygielskiego,  Jan 
Papłoński,  który  pracy  nad  jego  dolurem  oddał 
się  całą  duszą.  Zwiedziwszy  sagranieane  azb>- 
ły  głuchoniemych,  przekształcił  1.  warszawski 
i  postawił  na  takiej  stopie,  fte  później  specya- 
liści  z  cesarstwa  i  z  zagranicy  przyjeżdżali  dla 
przyjrzenia  się  bliżej  zakładowi  naszemu;  liczbę 
wychowańców  ze  140  z  r.  1862  doprowadził  do 
240,  liczbę  stypendystów  instytutowych  do  62, 
przyczem  liczba  pensyonarsy  prywatnych  z  5-iu 
wzrosła  do  60-u;  wzmocnił  znacznie  siły  pe- 
dagogiczne i  podwyższył  pensye  nauczycieli 
w  dwójnasób,  a  niektórych  nawet  w  trójnasób; 
wprowadził  kilka  nowych  warsztatów;  stężył 
drukarnię  i  wydał  w  niej  17  roczników  „Pa- 
miętnika  Warszawsluego  Instytutu  głuchoniemych 
i  ociemnialyeh',  mało  znanego  ogółowi,  a  zawie- 
rającego w  sobie,  oprócs  najściślejszych  spra- 
wozdań oorocinych  a  caynnośoi  I-u  i  ze  staoa 
jego  funduszów,  mnóstwo  artykułów  pedagogica- 
nych,  a  nawet  całych  metod  naukowych  dla 
głuchoniemych,  znakomicie  opracowanych,  w  nich 
też  mieści  się  historya  I-n,  napiaana  prses  Pa- 
płońskiego. Z  tejże  drukami  wyszło  kilkana- 
ście podręczników*  naukowych,  a  w  ich  liczbie 
kilka  odbijanych  drukiem  nrypukłym  dla  ociem- 
niałych i  ciekawa  ^Warszawska  metoda  pisania 
nut  mnzycanyoh  dla  ociemniałych*  (wydana  takte 
po  niemiecku  drukiem  wypukłym).  Papłońskł  za- 
łożył ogródek  botaniczny,  muzenm  pedagogiczae^ 
oddziały  równoległe  dla  głuchoniemych  oraz  go- 
spodę, to  jest  salę  wspólnych  zabaw  dla  nich, 
a  dla  ociemniałych,  wyssłyoh  już  a  I-u,  współ- 
mieszkanie,— później  zaś  dla  jednych  i  dladmgioh 
soBobna— towarzystwa  z  kasami  pożyosek  I  wsparó. 
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Kapłtmł  ftelasny  Towariystwa  głacboniemyołi  w  r. 
1885/6  wynosił  rg.  8  442,  kasa  wspar<J  jego  po- 
siadała rs.  296.  poAyozkowft  494.  Opróoz  tego 
Papłońfiki  testamentem  swym  w  r.  1885  iapisał 
na  ntnymanie  gospody  głuoboniemyoh  rs.  1 000, 
a  wie»-dyrektor,  kanonik  Teofil  Jagodsiński,  dla 
upamiętnienia  swej  25-letDiej  praey  w  zakła* 
dsie  ofiarował  na  ioh  fonduss  ielazoy  rs.  200 
V  Ustach  lastawnyoh.  Oba  Towaraystwa  mają 
swoje  ursądy,  których  członków  (obojej  płci) 
oUen^ą  pnes  j^osowanie  na  ogólnem  żebranin. 
Towarzystwo  zań  ociemniałych  ma  opróoz  tego 
sąd  braterski,  rówaiei  z  wyborów.  Inst.  głuchonie- 
mych i  ociemniałych  cieszył  się  dawniej  najgoręt- 
saą  sympatyą  Warasawian:  na  airta  jego  dorocz- 
ne, nriądsane  i  wielką  nroozystoóoią,  pnbliesnoóÓ 
składająca  się  z  najdystyngowańszych  i  najin- 
tenigentaiejssych  warstw  społeczeństwa,  tak  tłnm- 
nie  się  garnęła,  że  sale  I-u  pomieóció  jej  nie 
mogły  i  wlela  i  talem  odchodziło  ode  drzwi; 
lecz  i  ci  mogli  łatwo  wynogrodiió  sobie  tę  przy- 
krej, gdyl '  dwa  razy  na  miesiąc  wolno  było 
nriedzaó  zaUad  w  godzinach  lekoyj;  wiedział 
bowiem  dyrektor,  te  taka  jawność  tylko  na 
poftytek  I-o  wyjió  moAe.  W  ostatnim  roku  ty- 
cia Papłońskiego  łieiył  nesniów  i  nosennic  głn- 
ehoniemych.  pobierających  wykształcenie  w  gma- 
ehn  ogólnym  139,  nesęszczająoych  do  oddziałów 
równoległych  przy  ulicy  Podwale,  o  trzech  kla- 
sach, I  których  trzeoia  dwuręczna— 66,  sajmąją- 
oyoh  się  wyłącznie  praoą  ręcsną  10,  zapisanych 
do  sskoły  nemieólniozo  -  niedzielnej  31;  razem 
246.  Ociemniałych,  pobierających  nkształcenie 
ogólne:  uczniów  i  uozenoie  35,  ksztiUcących  się 
w  mosyce  i  rękodzi^ach  5,  zajmujących  się  wy- 
łąeznie  robotą  ręczną  8;  razem  48.  Ogółem 
więc  głuchoniemych  i  ociemniałych  obojej  płci 
389.  Kapitał  telazny  I-n  z  42  000  urósł  do 
100  000;  dochody  z  fandussów  skarbowych  wy- 
nosiły 41418,  z  funduszów  specyałnych  20276, 
rasem  61 689,  rozchody  61  676.  Oprócz  tego 
I  własnych  produktów  tywnoóci  i  a  wyrobów 
wanstatowyidi  utyto  na  utrzymanie  I-n  rs.  8  024 
(w  tern  samo  mleko  z  krowiarni  I-u  czyni  1199 
nbli).  —  Po  ómierci  Papłońskiego  (1885)  peł- 
KOiieym  obowiązki  dyrektora  zamianowano  wioe- 
dyr«ktora,  kaiędaa-kaoouika  Jagodiińakiego;  ale 
jo*  w  rokn  1887  nowy  dyrektor  Instytutu  po- 
dał aię  do  dy  missyi ,  pozostawszy  wszakte 
ba  stanowisku  nauczyciela  religii  w  oddziale 
ieńsklm, —  a  dyrekcyę  po  nim  objął  doktor  Mi- 
chał Zienieo,  który  stanowisko  to  zajmował 
do  roka  1896;  po  nim  nastąpił  dr  A.  Bła- 
go wieszczenskij.  Ustawa  Instytutu  pozostała  ta 
sama,  która  była  Najwytej  zatwierdzona  za  cza- 
sów Papłońskiego,  d.  10  lipca  r.  1867;  tylko 
dla  głuchoniemych  prawosławnych,  których  licz- 
ba w  r.  1900  wynoaiła  59,  zaprowadzono  nau- 
csanie  w  jęayku  rossyjskim,  a  do  oddziału  ich 
przyłączono  11  ewangjelików  oraz  14  tydów. 
Bówniet  i  oeiemniali  (8  prawpsławnych,  82  ka- 


tolików, 4  ewangielików  i  1  tyd)  pobierają  naa-^ 
ki  po  rossyjsko.  Polacy  wszakże  uozą  się  pol- 
skiego języka  po  dwie  godziny  tygodniowo  w  kla- 
sie pierwszej  i  po  jednej  godzinie  w  klasie  dru- 
giej. Ogólna  liczba  wychowańoów  I*n  w  końen 
r.  1900  wynosiła  228  (a  międsy  nimi  katoUków 
139),  ociemniałych  40.  Z  tej  liczby  kosztem 
rządu  kształciło  się  108,  kosztem  miasta  War- 
szawy 25,  kosztem  własnym  57,  kositem  osób 
prywatnych  4.  Liczby  aczęszciającycb  do  od- 
działów równoległych  nie  snajdujemy  w  wyda- 
nem  po  rossyjsku  r.  1001  Sprawozdaniu  o  sta- 
nie I-n  za  rok  11)00.  Powiedziano  tylko  ogólnie, 
de  się  mieszczą  one  w  starym,  zapnazosonym 
i  niewygodnym  domu  przy  ulicy  Piwnej  i  te 
atrzymanlo  Ich  wynoszące  rocznie  po  ta.  2  600 
jest  ciętarem  dla  I-u,  miasto  bowiem  na  ten  cel 
daje  tylko  po  1  000  rubli,  a  rada  dobroczynno- 
ści publicznej  po  500.  O  szkole  rzemieólnicsej 
podano,  te  w  r.  1898  miała  uczniów  7,  uoiennie  8, 
w  r.  1899  nozniów  8,  nosennic  12,  a  r.  1900 
uczniów  7,  uczennic  4.  Personel  I-n,  licząc  w  to 
dyrektora,  wice- dyrektora  i  starszą  dozorozynię, 
składa  się  z  48-n  osób:  trzech  katechetów  kato- 
lickich i  jeden  pntwosławny.  11  naucaydełi 
(dwie  kobie^)  etatowych,  9  nauczycieli  (ostery 
kobiety)  nadetatowych,  8  dozorców  1  dozorezyń; 
nauczyciele  sztuk  i  rzemiosł  i  nancsyeielki  ssy- 
cia  i  haftu  oraa  funkoyonarynsze  (trzech).  W  tej 
liczbie  znąjduje  się  piętnaście  osób  prawoiritaw- 
nych  (10  męteaysn  i  5  kobiet)  i  dwÓeh  ewan- 
gielików, a  88  katolików.  Budtet  I-u  w  r.  1900 
wynosił  w  dochodsie  rs.  74  196,  w  rozchodzie 
72  404,  Towarzystwo  głuchoniemych  w  końcu 
roku  1900  posiadało  kapitał  telazny,  wynoszący 
rs.  8  790;  a  w  kasie  polyozkowej  486,  a  na 
utrzymanie  gospody  w  ciągu  roku  zebrze  rs.  402, 
wydało  846.  Kapitał  telazny  Towaraystwa  ociem- 
niałych w  końcu  r.  1900  wynosił  rs.  9376;  afun- 
duBz  kasy  potyczek  i  wsparó  1  126,  a  których 
1  104  na  rewersach.  * 

Ini^^t  guwnantek.  Komisaya  wyaiań 
i  oświecenia  publioanego  jut  w  piorwssyóh  la^ 
taoh  swego  istnienia  zwróciła  nwagę  na  koniecz- 
ność podniesienia  poziomu  przygotowania  peda- 
gogicznego i  moralnego  wśród  nauoaydelek. 
W  r.  1820  opracowała  projekt  specyalnego  za- 
kładu naukowego,  poświęconego  przygotowanin 
zastępu  wychowawczyń;  za  wzór  obrano  Berliński 
I.  guwernantek.  Projekt  ten  atoli  kilka  lat  jesz- 
cze czekał  na  urzeczywistnienie.  Czyniąc  za- 
dość naglącej  potrzebie,  Komissya  wyznań  i  oświe- 
cenia, nim  projekt  I-n  guwernantek,  opartego  na 
szerszych  podstawach,  mógł  dojśó  do  skutku, 
w  d.  18  kwietnia  r.  1825  zatwierdziła  tymcza- 
sowo ustawę  Szkoły  dla  guwernantek,  która 
miida  byó  otwarta  w  Wuszawie  a  d.  1  maja 
tegot  roku.  Jako  cel  tej  Szkoły  Komissya 
wskazuje  obeznanie  uczennic  z  metodą  udziela- 
nia nauk  dla  szkół  i  pensyj  teńskich,  w  we- 
wnętrznem  ursądaenhi  przepisanych.  Ciało  nao- 
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oayoielskie  Sskoły  składatS  się  miało  z  6-oiTi 
osłooków,  ktdny  mieli  wziąiS  na  Biebie  obowią- 
zek wykładania:  1}  religii  i  moralności;  2)  pra- 
wideł pedagogicznych  w  zastosowania  do  płci 
ieńskiej;  8)  języka,  stylu  i  literatury  polskiej 
i  dołączeniem  zasad  gramatyki  ogólnej,  zasto- 
sowanej do  języka  francuskiego  i  niemieckiego; 
4)  arytmetyki;  6)  taistoryi  powszechnej  i  geogra- 
fii, 6)  nauk  przyrodniczycłL.  Kura  w  Szkole  gu- 
wernantek był  jednoroczny;  po  chlubnem  jego 
ukończeniu  uczennice  otrzymywały  prawo  adzie- 
lania  lekoyj  we  wszystkich  wyftasych  zakładach 
naukowych  płci  fteńskiej.  Guwernantki  zaś,  któ- 
re juft  trudniły  się  dawaniem  lekoyj,  obowiąza- 
ne były  równiei  uczęszczać  do  szkoły.  Etat 
szkoły  guwernantek  wynosił  rocznie  złp.  6  716. 
Rozporządzeniem  Komisayi  wyznań  i  oświecenia 
z  d.  22  listopada  r.  1826  szkoła  została  prze- 
kształcona na  I,  rządowy  wychowania  płoi  żeń- 
skiej. Dozór  peasyi  i  szkół  wyższych  żeńskich 
rozciągał  równiei  opiekę  i  nad  I-em,  osuwał  nad 
ścisłem  wykonywaniem  wszystkiego,  oo  zmierzało 
ku  poatawionemn  oelowi,  przedstawi-  nauczy- 
oieli  i  wszystkie  inne  osoby,  należące  do  I-u, 
do  zatwierdzenia  Komissyi  wyzuań  i  oświecenia, 
układał  etat  I-u.  Dla  laozniejszego  zaś  czuwa- 
nia nad  sprawami  l  u  z  łona  dozoru  została  wy- 
inaoiona  dyrekoya  I-u,  składająca  eię  z  dyrek- 
tora, damy  dozoru  i  sekretarza.  Przedmioty 
wykładane  w  I-cie  były  następujące:  1)  religia 
i  moralność,  2)  pedagogika,  8)  historya  powszech- 
na i  polska,  4)  geografia,  5)  arytmetyka,  6)  nau- 
ki prsyrodnicze  i  gospodarskie,  7)  język,  styl 
i  literatura  polska,  8)  język  i  literatura  francu- 
ska, 9)  język  i  literatura  niemiecka,  10)  rysunki, 
U)  muzyka,  12)  śpiew,  18)  roboty  kobiece,  14) 
moralność  dla  kobiet.  Kierunek  wychowania  był 
przeważnie  religijno-moralny.  Kurs  wykładów 
w  I-oie  rozkładał  się  na  trzy  lata:  z  tych  pierw- 
sze dwa  poświęcone  były  wykładom  teoretycznym, 
w  ostatnim  zaś  roku  uczennice  praktycznie  przy- 
gotowywały się  do  nowego  zawodu,  już-to,  jako 
korrepetytorki,  pomagając  młodszym  swym  to- 
warzyszkom, już-to,  w  obecności  nauczycieli  1  pod 
ich  bezpośrednim  dozorem,  wykładając  w  szkole 
wzorowej,  umyślnie  w  tym  celu  przy  1-oie  zało- 
żonej. Prócz  tego  nezennioe  trzeoioroczne  od- 
bywały konfereifoye  a  nanosyoielami.  dopełniały 
Bwyoh  wiadomości  naukowych  i  zajmowały  się 
Ćwiczeniami  pedagogicznemi  i  naukowemi.  Etat 
roczny  I-u  oznaczono  na  złp.  35000.  Szkoła  wzo- 
rowa priy  I-cie  guwernantek  miała  oel  dwojaki: 
a  jednej  strony  daó  możność  wychowankom  I-u 
nabrania  wprawy  praktycznej  w  metodach  peda- 
gogicznych, z  drugiej  zaś  —  dać  wzór  zakładu 
średniego  naukowego  żeńskiego,  prowadzonego 
według  wymagań  postępu  i  użyteczności  społecz- 
nej. Dyrekoyę  I-u  w  r.  1827  stanowili:  Maroin 
Zaleski,  członek  Komisayi  wyznań  i  oświecenia, 
w  charakterze  dyrektora,  hr.  Marya  Platerowa, 
jako  dama  dozom,  i  sekretarz  Karol  Milewski. 


Ciało  nauczycielskie  I-u  w  r.  1828  stanowili: 
ks.  Ad.  Paaakowles  (religia  i  moralność),  Kle- 
mentyna Tańska  (nauka  obyczajowa),  Tomaaz 
Dziekoński  (pedagogika),  Ludwik  Koncewicz  (ję- 
zyk i  literatura  polska),  Antoni  Waga  (nauki 
przyrodnicze  i  gospodarskie),  Karol  Milewski  (hi- 
storya powszechna  i  polska),  Józef  Koźmiński 
(arytmetyka),  Franciszek  Jasiński  (geografia), 
£mmanuel  Pochel  (język  i  literatura  francuska), 
Kazimierz  Sohwartz  (język  i  literatura  niemiec- 
ka); do  tego  jeszoze  dodać  należy  naucaycielU 
robót  kobiecych  i  nauczycieli  .talentów*:  rysun- 
ków, muzyki,  śpiewn  i  tańca.  W  r.  1888  liczba 
wykładających  w  I-cie  wzrosła  do  19  osób: 
8  profesorów  i  11  nauczycieli  i  nauczycielek. 
Obowiązki  ochmistrzyni  pensyi  wzorowej  od  r. 
1834  spełniała  Zuzanna  Wilczyńska,  I.  mieścił 
się  zrazu  przy  ul.  Aleknandrya  w  domn  iK  2768, 
od  r.  1830  przy  ul.  Ś-to  Jerskiej  ł6  1777, 
w  ostatnich  zaś  latach  przy  ulicy  Miodowej  ^ 
492.  Rozporządzeniem  Kady  administracyjnej 
Królestwa  Polskiego  z  dnia  10  września  r.  1888 
wprowadzono  do  I-n  wykład  języka  rossyjakiego, 
w  którym-to  celu  dodano  do  etatu  złp.  3000. — 
(Henryk  Oalle  w  ^Eucyklop.  wychów.*). 

W  r.  1842  postanowiono  zreorganizować  I.  wyoh. 
płci  żeńskiej  na  pensyę  żeńską  i  pnenleść  go 
do  Nowej  Aleksandryi  (Puław),  gdzie  też  r.  1844, 
w  odpowiednio  przebudowanym  pałacu,  otwarto 
ten  nowy  zakład  wychowawczy,  mający  pozosta- 
wać pod  opieką  Jej  Cesarskiej  Mości.  Pierw- 
szym iiuBpektorem  tak  przekratidconego  I-u  był 
Dominik  Bartoazewioz,  profesorem  języka  pol- 
skiego Teodozy  Sierociński,  sekretarzem  od  r. 
1855  do  1858  Kazimierz  Kaszowski.  W  ciągu 
osiemnastoletniego  istnienia  I-u  w  Nowej  Aleksan- 
dryi ukończyło  w  nim  naulci  200  panien.  W  r. 
1862  przeniesiono  tę  sakcAę  napowrót  do  War- 
szawy i  pod  nazwą  I-u  Aleksandryjsko  -  Maryj- 
skiego  umieszczono  w  gmachu  przy  ul.  Wiej- 
skiej, po  zniesionym  I-cie  Szlacheckim,  w  któ- 
rym r.  1861,  przed  otworzeniem  Szko^  Głów- 
nej, odbywaj  się  knrsa  przygotowawcze.  Obec- 
nie zrkład  ten  pozostaje  pod  zarządem  instytncyj 
Cesarzowej  Maryi.  Liczy  7  klas,  po  których 
ukończeniu  nczennice  otrzymują  prawa  „wycho- 
wawczyń domowych*.  Zakład  jeat  internatem 
i  tylko  57o  aczennic  może  być  praychodnidi. 
Ogólna  liczba  uczennic  wynosi  256,  z  których 
według  wyznań  jest  około  267o  katoliczek,  57o 
protestantek  i  do  707^  prawosławnych.  Z  ogól- 
nej liczby  jest  około  100  stypendystek  (pomię- 
dzy któremi  12  utrzymywanych  kosztem  miasta 
Warszawy).  Zarząd  stanowi  Rada  I-u,  złożona 
z  przełożonej,  inspektora  części  naukowej,  oraz 
członka  -  administratora.  Personel  nauczycielski 
składa  się  z  14-u  dam  klasowych,  z  trzech  du- 
chownych (w  gmachu  są  8  kaplice:  prawosław- 
na, katolicka  i  ewaugielicka),  oraz  zmiennej 
ilości  nauczycieli  (14)  i  nauczycielek  (6).  (Obec- 
nie 1  nauczycielka  i  1  nauczyciel  języka  pol- 
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skiego,  oru  2  damy  klasowe — katolicy).  Omaob, 
pobudowany  na  gruntach  dawnej  „Wiejskiej  ka- 
wy*!  otoczony  jeet  ogrodem  zajmi^ącyin  7  dsie- 
8iQobi  obssam.  W  oddsielnyoh  sabndowanlaob 
miesieią  sio  Bipital  i  pralnia. 

Ihs^ut  królewski  architektów  anglelsklok. 
Stowarzyszenie  architektów,  jedno  z  naj  dawniej - 
ssyoh  i  najpoważniejszych  na  świecie  założone 
w  r.  1834,  a  zatwierdzone  przez  rząd  w  1837 
rokn,  otrzymało  w  r.  1866  tytuł  królewskiego 
iostytata,  którego  lasadnioiem  dąteniem  jest  roz- 
wój i  postęp  arobitektory,  jako  teA  wszelkich 
sztuk  i  nank  z  nią  związek  mających.  Insty- 
tutowi i^uśą  prawa  przywiązane  do  podob- 
nych uznanych  we  Fran^yi  za  stowarzyszenia 
uiyteesnoóul  publicznej.  Członkowie  instytniu 
królewskiego  arohitektów  angielskich  dzielą  się 
na  5  kategoryj:  1)  „fellows'  czyli  członków 
rzeczywistych,  mających  przynajmniej  lat  30; 
2)  .aasooiates*  ożyli  kandydatów  na  członków 
rsecsywistyoh;  8)  .honorary  asociates*,  członków 
honorowych  nie-arcbitektów,  wybieranych  z  gro- 
na ludzi  mogących  oddaó  instytutowi  ważne 
osługi;  4)  ,honorary  fellows",  w  któryoh  skład 
wchodzi,  prócz  osób  z  rodziny  panującej,  z  kró- 
lem na  czele,  wiele  osób  ze  sfery  wylssej  oras 
wybitniejsi  przedstawiciele  nauki  i  sztuki;  na- 
koniec  b)  .honorary  coresponding  membres", 
członkowie  honorowi  korrespondenoi,  pracujący 
poza  granicami  Anglii  na  polu  architektury  i  nauk 
z  nią  swiąianyoh,  a  w  siozególnośoi  znamienitai 
archeologowie.  Wszelkie  podobnego  charakteru 
ias^uoye  Wielkiej  Brytanii,  jako  też  zagranioz- 
ae  utrzymują  stosunki  z  Instytutem.  Na  wy- 
szezególnienie  sasługiqą  wydawnictwa  roczne 
stowarzyszenia,  wychodzące  od  eh^li  jego  za- 
łożenia; mieszozą  się  ta  ciekawsze  rozprawy 
i  artykuły  (często  ilustrowane)  oraz  sprawozdania 
I  ruchu  architektonicznego,  nadsyłane  z  oałego 
iwiata.  Znakomitych  i  zasłużonych  architektów 
obdarsa  Instytut  złotemi  medalami,  wyb^anemi 
corocznie  w  tym  w  celu. 

Instytut  międsTnarodowy  Mliliografiozsy,  za- 
łożony z  ittioyatywy  FoDtaine*a  i  Otleta  i  na 
lasadzie  uobwa^  konferenoyi  bibliograficznej 
międzynarodowej,  odbytej  w  Brukselli  d.  2,  3 
ł  4  września  1895  r.,  ma  swoje  siedlisko  w  sto- 
licy Belgii  (Bue  da  Musóe  J£  1).  Ze  statutów 
Itts^rtntn  wymieniamy  następujące  artykuły,  w  któ- 
rych Btreszozają  się  jego  zadania:  I.  Instytut 
międzynarodowy  bibliografii  jest  stowarzyszeniem 
wyłącznie  naukowem.  Zadaniem  jego  jest:  1) 
popieranie  postępów  inwentarza,  klasyfikowanie 
i  opisywanie  umysłowej  produkcyi  ludzkiej;  2) 
określanie  jednostek  bibliograficznych,  w  celu 
ałatwienia  pracy  nad  «umiędsynarodowianiem" 
i  doskonaleniem  oharaktern  naukowego  klasyfl- 
ka^;  3)  popieranie  wszelkich  poważnych  usi- 
łowań, zmierzających  do  katalogowania  produk- 
oyi  umycdowej  dla  oelów  międzynarodowych;  4) 
badanie  tmdnoóoi,  nastręeząiąoyoh  się  przy  tern 


katalogowaniu;  5)  wydawanie  publikacyj  i  stoso- 
wanie innych  środków  zmierzających  do  tego, 
aby  osoby  ogłaszające  i  zbierające  prace  nau- 
kowe oraz  analizujące  książki  lub  produkoye 
umysłowe,  używały  klasyfikauyi  jednostajnej 
i  międzynarodowej.  IV.  Instytut  wybiera  swoich 
członków  czynnych  z  pomiędzy  osób,  instytuoyj 
i  stowarzyszeń,  pracujących  nad  bibliografią  i  bi- 
bliotekonomią.  XL  Z  pewnej  liozby  swych  człon- 
ków czynnych  I.  tworzy  biuro  stałe,  złożone 
z  prezydenta,  sekretarza  generalnego  i  skarbni- 
ka. Biuro  ma  władzę  wykonawczą,  zwołuje 
i  przygotowuje  posiedzenia  1-a.  Sekretarz  pro- 
wadzi protokóły  posiedzeń  i  korrespondenoyę, 
strzeże  Arółiiwum  i  ogłasza  sprawozdania  a  prae 
I-u.  XV.  Instytut  ogłasza  baletyn  peryodyczny, 
poświęcony  wszelkim  sprawom,  mającym  zwią- 
zek z  zadaniami  I-u.  Od  chwili  swego  powsta- 
nia po  dzień  dzisiejszy  kierownicy  1-u  pracują 
gorliwie  nad  spełnieniem  powyżsiyoh  sadań. 
Jedną  z  najważniejszych  czynności  biorą  I-u  jest 
przygotowanie  Bepertoryum  bibliograficz- 
nego powszechnego,  to  jest  katalogu  ogól- 
nego, mającego  objąó  spisy  wszystkich  książek 
i  artykułów,  ogłoszonych  w  różnych  krajach 
i  o  różnych  przedmiotach.  Bepertoryum  to  skła- 
da się  z  kartek  ruchomych  (flehes),  któryoh  licz- 
ba dosięga  obecnie  5  milionów  i  rośnie  z  dniem 
każdym.  Dzieli  się  ono  na  dwie  części; 
pierwsza  z  nich  jest  ułożona  porządkiem  materyi, 
druga  według  nazwisk  autorów.  Tym  sposobem 
pozwała  ono  łatwo  i  prędko  uzyskaó  odpowiedź 
na  dwa  pytania:  1)  jakie  prace  traktują  o  da- 
nym przedmiocie?  2)  jakie  prace  ogłosił  dany 
autor?  Bepertoryum  bibliograflozne  powszechne 
ma  charakter  enoyklopedycsny  i  obejmuje  ogół 
wiedzy  ludzkiej,  mianowicie:  bibliografię  i  biblio- 
tekonomię,  dziennikarstwo,  rękopismy,  filozofię, 
religię,  nauki  ekonomiczne  i  społeczne,  prawo, 
nauczanie  i  wychowanie,  folklor,  filologię,  lingwi- 
stykę i  naukę  jęsyków,  nauki  matematyczne,  fi- 
zyczne i  przyrodniose,  medycynę,  inżynieryę, 
przemysł,  rolnictwo,  budownictwo  i  architekturę, 
sztuki  piękne,  literaturę,  geografię,  biografię,  hi- 
storyę.  Każdy  pragnący  korzystać  ze  wskazówek 
Bepertoryum  bibliogi'afleznego  ma  bezpłatny  do- 
stęp do  zbiorów  I-u.  Ka  żądanie,  biuro  I-n  wysyła 
wyciągi  ze  swych  katalogów  za  opłatą  10  cen- 
tymów za  każdą  kopię  notatki.  Do  użytka  in- 
stytuoyj naukowych  i  osób  prywatnych  I.  przy- 
gotowuje repertory  a  bibliograficzne  spe- 
cyalue,  odnoszące  się  czy  to  do  pojedyńczyoh 
gałęzi  nauki,  czy  to  do  pewnych  zagadnień  szcze- 
gółowych; opracowuje  na  żądanie  spisy  prac 
najnowszych,  odnoszącyob  się  do  danego  przed- 
miota.  Przy  pomocy  odpowiednich  specyalistów 
1.  opracował  już  lub  opracowuje,  cały  szereg 
bibliograf  i  j  specyalaych  oraz  podręozui- 
ków  do  użytkowania  z  Bepertoryum  bibliograficz- 
nego w  rozmaitych  działach  nauki;  w  porozumie- 
nia zaś  z  Towarzystwem  nauk  historycznych 
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w Brnkselli  przygotował  jat  eały  asereg  biblio- 
graflj  krytycznych  (np.Wrięoie  Bastylii,  Prse- 
mysł  we  Franeyi  przed  r.  1789,  Bossnet,  Franz 
Sobnbert,  Wojna  r.  1870,  Teatr  hiszpański,  Ko- 
loniiaoya  niemiecka,  Wychowanie  w  Anglii,  Wy- 
ehowanie  w  Ameryce  i  t.  d.).  Do  nakowania 
kart,  do  układania  ioh  w  grupy,  do  znakowania, 
porządkowania  i  przechowywania  pnbllkaoyj  I. 
bibliograflczny  przyjął  system  dziesiętny  pomyatn 
bibliografa  amerykańskiegó  Devey'a.  W  tym 
systemie  klasyfikaoyjnym,  nłotonym  na  wiór 
systeinn  dziesiętnego  csyli  metrycznego  miar 
i  wag,  cała  produkoya  umysłowa  ludzkości  po- 
dzielona została  na  dziesięć  wielkich  klas,  s  któ- 
rych każdej  odpowiada  jedna  i  cyfr  kolejnych 
od  O  do  9f  a  mianowicie:  O — bibliografie,  enoy- 
Uopedye,  bibliotekarstwo,  1  —  filozofia,  3—  reli- 
gia, 8  —  Bocyologia,  4— filologia,  6 — nauki  przy- 
rodnicze i  ścisłe,  6 — nauki  stosowane,  7 — sztn- 
ki  piękne,  8  —  literatura,  9  —  historya.  KaAda 
a  tych  10  klas  nędu  pierwssego  diieli  się  na  10 
klas  rzędu  drugiego,  z  których  kaldej  odpowiada 
numer  osobny.  Kałda  znów  klasa  rzędu  2-go 
dzieli  się  na  10  klas  rzędu  3-go  i  podział  ten 
można  prowadaió  tak  di^eko.  Jak  tego  wymaga 
potrieba,  posnwąjąo  go  aft  do  najdrobniejsayeta 
rozgałęzień  speoyalnych  katdego  działa  nauki. 
L  M.  Bibl.  pracuje  wciąft  nad  rozwinięciem  i  do- 
skonaleniem tej  klasyfikaoyi  i  ogłasza  podręczniki 
Bzca^ółowo  opracowane  dla  pojedyńcsyoh  nauk. 
Na  kartach  tytałowych  wssystkioh  swyołi  wydaw- 
nictw umieszcza  zgodne  a  tą  klasyfikacyą  liczby 
regestracyjne,  które  pozwalają  odrazn  umiesz- 
czaó  daną  pracę  w  od powiedniem  miejscu  biblio- 
teki, a  notatkę  bibliograficzną  c  niej  we  władci- 
wem  miejsen  Repertorynm.  I.  M.  B.  posostąje 
w  stosunkach  ■  pokrewnemi  instytucyami  i  sto- 
warzyszeniami, z  bibliotekami,  wydawcami  i  t.p., 
wsywa  wszystkich  interesujących  się  sprawami 
biblif^rafii  do  współudziału  w  tej  pracy  międzyna- 
rodowej i  w  tym  celu  rozsyła  typy  kartek  bibliogra- 
ficsnych  i  regestratorów.  W  Biuletynie  swym 
(dotąd  wyszło  tomów  szeió)  ogłosił  eały  szereg 
intereat^ąoycb  rozpraw  w  przedmiocie  bibliogra- 
fii. Wymieniamy  niektóre  z  nich:  A  roto  w- 
ski — Genealogia  nauk;  Juuker— O  stanie  bi- 
bliografii w  Austryi;  Bowker — Prace  biblio- 
graficzne amerykańskie;  Bibliographia  bi- 
to li  ograp  hica,  t.  j.  repertoryum  roozje  prao 
bibliograflczuyeh  w  r.  1898;  P.  O  tlet  — Staty- 
styka międzynarodowa  druków;  Hervó — Orga- 
nizacya  ogólnej  bibliografii  aeronautyki;  La  Fon- 
taine  cBibliographia  bibliographica*  s  r.  1809; 
P.  Otlet  —  W  jaki  sposób  katalogować  prace 
i  dokumenty  towarzystw  przemysłowych?  itd. — 
Prsed  niedawnym  czasem  redakoya  miesięcznika 
bibliograficzno-krytyosnego  .Ksiąftka",  wychodzą- 
cy w  Warszawie,  nawiązała  stosunek  s  I-em 
bibliograficznym  w  sprawie  przekazywania  temnft 
kart  bibliograficznych  odnoszących  się  do  litera- 
tury polskiej.    Sprawa  jest  w  toku  i  spodsie- 


waó  się  naleiy,  fte  będzie  roswiązMa  pomyśl- 
nie. Piśmiennictwo  nasze  posiada,  jak  wiadomo, 
znakomite  dzieła  bibliografloane  (Estreichera, 
Finkla,  Joobera,  Wisłockiego,  Żebrawskiego)  — 
i  dlatego  udział  bibliografów  polskich  w  pfaeaeh 
I-n  jest  wielce  poftądany.  ^ 

Instytut  moralnej  popraw-  drieoł  w  Moko- 
towie. Załoftony  w  r.  1830,  dzięki  incyatywie 
i  Btwraniom  Fryderyka  lir.  Skarbka  s  oflar  do- 
browolnych i  pierwssego  sapisn  Jadyty  Jakubo- 
wiczów^, mieścił  się  naprzód  prsy  uli«y  Oko- 
powej; potem  w  wystawionym  umyślnie  dla  nie- 
go budynku,  w  ogrodsie,  naleftącym  do  domu 
przytułku  i  pracy,  za  Wolakiemi  rogatkami; 
stamtąd  w  r.  1646  prseniesiono  go  na  uJleę 
Tomkę,  do  posessyi  pod  Nr  2  874,  iwaoej  do- 
mem sdrowia;  następnie  jeszcze  kilka  razy 
zmieniał  pomieszczenie.  W  r.  1856,  otrzymaw- 
szy w  zapisie  od  Ksawerego  i  Julii  hr.  Pusłow- 
skich  6000  mbli  oras  jedno  akziydło  pi^u  w  Kró- 
likami  s  49  morgwnl  gruntu,  tam  się  oriedlił, 
a  nareszcie  r.  1802  —  we  własnym  gmachu, 
i  budowanym  na  ten  cel  w  Mokotowie  obok 
kościoła.  Zarządzany  prsez  radę  miejską  dobro- 
czynności publicznej,  ma  L  miejsca  na  60  lAiłop- 
oów,  których  przyjmuje  w  wieku  od  lat  8  do 
14,  bądź  bezpłatnie,  jeśli  mają  rodziców  nieza- 
moftnych,  albo  są  sierotami,  bądś,  w  przeciwnym 
razie,  za  opłatą  100  mbli  rocznie.  Zarząd  insty- 
tutu składąją:  kurator  (obecnie  Horaberg),  inten- 
dent (Kośmiiski),  dwóob  pedagogów,  nanesydel 
religii  i  leksrz  (Borsuk).  Program  nauk  jest 
taki  jak  w  dwuklasowych  szkołach  miejskich; 
oprócz  tegu  chłopcy  się  uczą,  na  fermie  w  Ksa- 
werowie,  ogrodnictwa,  pszcaelnictwa  i  jedwsb- 
niotwa,  a  w  szkole  uprawiają  teft  niektóre  rze- 
miosła. Średnio  bywa  ucsniów  48-cb.  Inslytnt 
posiada,  oprócz  nieruehomości  w  Mokotowie  oraz 
fermy  Ksawerów,  oe«ionych  na  41281  rubli, 
kapiti^u  zapasowego  58  649  mbli.  Dochód  rocz- 
ny wynosi  9  208  ruble,  wydatki  laA  10681  r. 
(1900). 

Insfytnt  muzycsnj  w  Wamawlo.  Pa  sa- 

mknięciu  w  1880  r.  pierwszego  w  kraju  Kon- 
serwatoryum  muzycznego,  załoftonego  w  1820  r. 
przez  Elsnera,  w  ciągu  trzydziestu  lat  nie  było 
w  całym  kraju  aai  jednej  uosdoi  speeyalnej. 
w  której -by  wykładano  mnzykę  w  zakresie  ob- 
Bzeroiejszym,  odpowiadającym  wymaganifHn  dy- 
daktyki muzycMDej.  Dopiero  w  18&6  r.  Rada 
Administracyjna  Królestwa,  , chcąc  zaradzió  co- 
raz wyraźniej  objawiiO4<>0j  "ę  potrzebie  ssatał- 
oenia  w  muzyce  młodsiefty  obojej  płci,  oraz 
pragnąc  ułatwió  jej  środki  systematycznej  nau- 
ki muzyki  wokalnej  i  instrumentalnej",  poleeiła 
Dobrzyńskiunn,  Sikorskiemu,  Kątskiemu  i  Krsy- 
ianowskiemn  opracowaó  oktawę  sakofy  muayea- 
nej.  Gdy  jednak  obradujący  poróftnłli  się  w  ida- 
niu,  zarówno  co  do  urządzenia  samej  szkoły 
jak  wyboru  nauczycieli  i  dyrektora,  wówczas 
Apolinary   Kątski,  słynny  akrsypek,  wyjednał 
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dla  ueble  konoessyę  osobną  na  otwarcie  ukoły 
pod   Daswą   .Instytut    moiyozny  warssawski* . 
Według  art.  a-go  t«j  konoeBByl,  wydanej  d.  9 
wneńnia  1860  r.,  poswoleaie  na  ntnymanlo 
i  pnnradłenie  Instytata  iłaiyło  Eątskiemn  na 
yiĄÓ  okresów  sseóeioletnloh.   Upoeaienie  aoiel- 
ni  (według  art.  4-go)  miało  być  dopełnione,  ,ei- 
łą  oflar  prywatnych",  lebranyeh  priei  Kątskie- 
go  od  nkiłośników  rnosyki.   Art  6  ty  domagał 
Bię  od  nłol^elela  nrsądienia  ,120-tn  stypen- 
dyów  protektorekieh,  kaftde  po  mb.  800*.  Usta- 
wa osnaoiała  lioabę  uosniów  płci  obojga  w  przy- 
bllAenin  na  200  osób,  a  kurs  nauk  na  Ut  6. 
Otnymawasy  poiwolenie*  Kątski  raino  aabrał 
BI9  do  nrseoiywistnienia  swego  pluin.  Jego 
odeswa  do  miesakańoów  kraju  poskutkowała: 
sewBsąd  nadsyłano  datki  pienięłne,  nuty,  inetru- 
menty  ł  t  p.    On  sam  ursądz^  koncerty  w  ca- 
łym krąju:  grywał  w  róAnych  miaataob  i  mia- 
Btemkaoh,  ibierąjąo  gorliwie  Aindaue  nieib^d- 
ne,  w  myil  ustawy,  do  otwarcia  Instytutu.  D.  14 
lipca  1600  r.  została  wreszcie  zebrana  sama 
rab.  48  827  kop.  78    (nieoo  większa  niś  wyma- 
gała ustawa)  i  słoAona  w  dwcseanym  Banku 
PoUkim;  w  steid  mleaiooy  póiaiej,  36  BtycnUa 
1861  T.,  nastąpiło  otwarcie  Instytutu.  Pierwszy- 
mi naaoiyeielami  byli:  w  klasie  fortepianu  Ja- 
notha,  OrdyAcowa  i  Dulken.  skrzypiec:  A.  Kątski, 
wiolonozella:  Herman  (ojoieo);  harmonii,  kontra- 
punktu oraz  organu  Freyer;  czytania  nnt  głosem 
^oesyński;  dpiewn  solowego— Dobrski,  a  zbioro- 
wego Koch.    W  r.  1867  skończył  ai^  pierwszy 
okres  sześcioletni;  te  zań  jednocześnie  fundu- 
sze na  prowadzenie  uczelni  zostały  oałkowioie 
wyoserpane,  Instytut   musiał   byd  samknięty. 
Ale  nienadługo;  Kątski  bowiem,  wyjednawszy 
od  rządu  sapomogę  coroczną,  jui  w  następnym, 
1868  r.,  otworzył  nanowo  Instytut,  i  tym  ra- 
zem  trwalsze   powodzie    mu    zapewnił.  Po 
śmierci  Kątskiego  dyrekcyę  Instytutu  otrzymał 
Aleksander  Zanyoki,  po  jego  soś  zgonie— ra. 
r.  st  Kapher.  A.P01. 

Ingtjrtut  nano^oloU  elesLo&tarnyoh.  Jedną 
z  pierwszych  trosk  Izby  edukacyjnej,  powołanej 
do  śyoia  w  dniu  16  styosnia  r.  1807  prsez  ko- 
misayę  rządsąoą,  utworsoną  praea  Napoleona, 
było  przygotowanie  dostatecznego  aastępn  nidol- 
nionych  należycie  nauczycieli  dla  szkół  elemen- 
tarnych. Na  ci^ej  przestrzeni  Królestwa  Pol- 
skiego istniało  Jedno  tylko  seminaryum  naucay- 
clelaUe  w  Łowiosu,  które  pod  raądem  pmskim 
HMówni  I  eeminatynm  nanoiycielskiem  w  Po- 
ananiu  i  szkołami  kadeckiemi  w  Kaliszu  i  Chełm- 
nie, atnżyło  przedewszystkiem  celom  germaniza- 
cyjnym.  Izba  Edukacyjna  zą|9ła  się  sprawą 
sreorgaoizowania  tego  seminaryum;  owocem  tej 
praoy  były  wydane  ju*  w  r.  1808  (14  oserwoa) 
,Zaaady  urządzenia  seminaryi,  czyli  szkoły  nau- 
czycieli w  Łowiczu*.  Rozdział  IV  Zasad  (§  7— 
19)  określa  program  wykładów  w  seminaryum: 
raUgift  i  moralność,  j«ąyk  polski,  formowanie 


charakteru  (kaligrafia),  rachunki,  pierweae  sasa- 
dy  geometry!,  historyi  naturalnej,  anatomii  i  hy- 
gieny,  fizyki  i  chemii,  prawa  krajowego  i  psy- 
chologii; g  16  głosi,  ii  .geografia  i  historya 
krajowa  dawana  im  będzie  jaknajdokładniej  ... 
Później  dopiero  przystąpić  można  do  geografii 
krajów  sąsiedzkich  i  odleglejszych.    Co  zaś  do 
szkółki  wzorowej  i  przemysłowej  przy  semina- 
ryum, była  ona  ursądsona  na  zasadach  oęólnie 
obowiązujących    dla  wsayetkiob  trzyklasowych 
szkół  elementarnych  wyiszycb.  W  sskólce  prze- 
mysłowej dziewczęta  pod  dozorem  nauczycielki 
trudniły  się  robieniem  skubanki,  przędzeniem 
wełny,  bawełny,  lnu,  konopi  1  jedwabiu,  robie- 
niem pończoch,  szyciem,  robieniem  siatek  i  ro- 
botami krosienko  wemi.    W  r.  1843  seminaryum 
uległo  nowej  reorganizacyi,  otrzymawssy  miano 
I-tt    nauczycieli    elementarnych.    Na  przedsta- 
wienie kuratora  okręgu  naukowego  warszawskie- 
go a  d.  16  gmdnia  r.  1842,  minister  oświecenia 
w  d.  13  marca  r.  1843  zatwierdził  nową  ustawę 
i  etat  I-u,  uchwaliwszy  zarazem  przeniesienie 
I-n  z  Łowicza  do  Radzymina.   Ciało  pedagogicz- 
ne I-u  stanowią:  inspektor,  nauczyciel  religii 
i  stosowna  lioiba  nancsyoiell,  wszyscy  mianowa- 
ni przez  Ifuratora.    Kurs  nauk  w  I-oie  trwał  rok 
jeden  i  obejmował:  1)  religię,  2)  pedagogikę,  8) 
język  rossyjski,  4)  język  polski,  6)  arytme^kę, 
6)  geografię  w  ogólnych  zarysach  Cesarstwa 
i  Królestwa,  7)  kaligrafię,  8)  rysunki  i  0)  śpiew 
kościelny  (poza  programem).    Nadto,  w  miarę 
potrzeby,  mogły  być  zaprowadzone  w  I-oie  kursą 
dodatkowe,  których  program  obejmował:  1)  pierw- 
sze zasady  geometryi  i  mechaniki  a  aastosowa- 
niem  do  nemioał  i  knnsstów;  2)  wiadomości 
a  gospodarstwa  wiejskiego,  a  szoaególnie  z  ogrod- 
nictwa, takie  rysunki  prostych  figur  geome^cz- 
nych  i  machin,  w  gospodarstwie  używanych;  3) 
wiadomości  z  technologii.  Kursa  te  trwaty  rów- 
nież rok  jedep.    Kandydaci  na  uczniów  I-u  win- 
ni byó  wyanania  oliraeśoiańskiego,  mieć  ukat- 
czonych  lat  17,   a  nie  więcej  ponad  lat  20 
i  oprócz  zwykłych  dowodów  legitymacyjnych 
przedstawić  świadectwo  z  ukończenia  czterech 
klas  sskoty  powiatowej.  Do  szkoły  elementarnej 
waorowej  przy  I-cie  przyjmowane  są  dzieci  od 
roku  6-go  życia  i  żadnej  opłaty  nie  składają.  Szko- 
ła wzorowa  ma  swego  osobnego  nauczyciela, 
pod  którego  dozorem  uczniowie  I-u  dają  lekoye 
dzieciom;  na  lekoyaob  tych  winien  bywać  jak 
najczęściej  i  sam  inspektor,  a  także  i  nanozy- 
oiele  I-n.   W  porównaniu  s  programem  w  semi- 
naryum nauczy  cielskiem  w  Łowiczu  program 
I-n  radży  mińskiego  wykasuje  znaczne  ogranicze- 
nie, a  zarazem  usystematyzowanie,  wykładów. 
Tak  zreorganisowany  I.  przetrwał,  do  r.  1862, 
kiedy  ustawa  o  wychowaniu  publicznem  w  Kró- 
lestwie Polakiem,  wytwarzając  nowy  typ  sskół 
powiatowych  pedagogicznych,  podciągnęła  i  I. 
naucayeieli  elementarnych  w  Radzyminie  pod 
ogólną  normę.    Rektorem  Istytutu  w  Łowiozu 
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od  r.  1813  był  Jaa  Siewieluńskl.  Na  tern  sta- 
nowiska pozostawał  oa  do  r.  18B4,  w  którym 
go  przemesioDO  na  posadę  dyrektora  gimnazyum 
w  Piotrkowie.  Po  nim,  naprzód  w  Łowicza, 
następnie  w  Radzyminie,  kierownikiem  I-u  był 
J.  N.  Bańkowski;  prefektem  ka.  And.  Klimassewski. 

Od  r.  1822  do  1880  utrzymyw&ny  był  przez 
księcia  Ad,  Czartoryskiego  I.  nauczycieli 
elementarny  ob  i  organistów  w  Puła- 
wacb.  Rektorem  jego  był  Pągowski,  następnie 
od  r.  1825  sastępcą  ks.  Dobrzański,  od  r,  zaś 
1826—1880  ks.  Tomasz  Barciuski.  —  (Henryk 
Galie  w  ,Encyklop.  wychów.*). 

Zmitjrtut  oftalmlozny  Imienia  Edwarda 
ka.  Lubomirskiego  w  Warszawie,  na  ob- 
szarze Królestwa  Polskiego  jedyny  sspital  cy- 
wilny, poświęcony  wyłącznie  chorym  na  oozy. 
i.  ten  powstał  z  zapisu  Edwarda  ks.  Lubo- 
mirskiego właściwie  pośrednio  tylko;  dzieje 
zaś  jego  w  zarysie  są  następi^ąoe:  ks.  Lubo- 
mirski w  liście  napisanym  wkrótce  pned 
śmiercią  do  sa wągra  swego,  fidwarda  br.  Ra- 
czyńskiego, przeznaczył  z  majątku  własnego 
400000złp.  na  zakład  dobroczynny  jidcłkolwiek, 
pożyteczny,  a  krajowi  potrzebny,  nie  określając 
wezakie  xadań  jego,  a  darowując  zarazem  na  je- 
go pomieszcsenie  pałac  swój  w  Radsyminie.  Hr. 
Raczyński,  wykonawca  woli  ostatniej  niebo- 
szczyka ŁnbomilrBkiego,  uznał  za  najwłaściw- 
sze obrócenie  lapisu  na  założenie  szpitala  d'a 
chorych  na  oozy,  poniewal  takiego  w  oałym  kra- 
ju nie  było.  S^ąo  słusznie,  ie  otwarcie  za- 
kładu tego  rodzaju  w  Radzyminie  nie  przynio- 
słoby korzyści  należytej,  pałac  tamtejszy  sprze- 
dał, a  pieniądze  ae  sprzedaży  osl^^nlęte  dołą- 
czył do  sumy  zapisanej  1  przystąpił  do  założe- 
nia środkami  temi  szpitala  ocznego  w  Warsza- 
wie. Pozwolenie  rządowe  na  to  otrzymał  w  d. 
28  marca  r,  1826,  otwarcie  zaś  zakładu  nastą- 
piło d.  31  sierpnia  r.  1827. — Z  pocaątkn  I.  mie- 
ścił się  w  domn  należącym  do  szpitala  Dzie- 
ciątka Jezos  przy  nl.  Marszałkowskiej  pod  licz- 
bą pol.  124,  który  zajmowała  później  klinika  po- 
łożnicsa;  dziś  dom  ten  już  nie  iBtnieje.  W  dniu 
otwarcia  I.  posiadał  łóżek  24  dla  chorych, 
a  pierwsza  Bada  szczegółowa  zajmująca  się  nim, 
składate  się  x  osób  następujących:  Edward 
hr.  Baczyński,  Aleksander  Kożuchów- 
Bk  i,  Ludwik  Bmuszewski  i  Jan  hr.  Łu- 
bieński; wszyscy  oni  pracowali  gorliwie  nad 
urządzeniem  i  rozwojem  nowo-powstatego  I-n, 
a  pracę  ich  wieńczyło  powodzenie.  Dla  za- 
pewnienia I-owi  pomieszczenia  dogodniejszego 
i  stalszego,  przeniesiono  go  w  listopadzie  r.  1835 
do  domu  nabytego  na  wlasnośó  przy  tejże  ulicy  pod 
1.  pol.  119  (76  hyp.  1881);  tam  pozostawał  do  czerw- 
ca r.  1864.  Ponieważ  1  w  tej  nowej  siedzibie 
stało  się  z  czasem  zbyt  ciasno  szpitalowi,  rozwi- 
jającemu się  coraz  pomyślniej,  a  przebudowanie 
jej  nie  obiecywało  korzyści  rzetelnych,  musiano 
więc  pomyśleć  o  pomieszczeniu  obszemiejszem 


gdzieindziej.  W  r.  1861  nabyto  zatem  plac  ob- 
ssemy,  dogodnie  położony,  przy  ulicy  Smolnej 
i  zabrano  się  do  wzniesienia  na  nim  gmachu 
własnego  podług  piana  budowniczego  Henryka 
Markoniego.  Wr.  1864  zamknięto  L  na  czas 
pewien  zupełnie  i  dawny  dom  przy  ul.  Marszałkow- 
skiej sprzedano  na  licytaoyi  publicsnej  sa  rubli 
46  000,  które  obrócone  zostały  na  budowę  no- 
wego. Komitet  budowlany  stanowili  wtedy:  ks. 
Tadeusz  Lubomirski,  kurator  I-u,  jako  prze- 
wodniczący, jako  członkowie  aaś:  dr.  med.  Wik- 
tor Szokalski,  lekarz  naczelny,  Jerzy  Bar- 
tholdi,  Aleksander  Wambaoh,  Maksy- 
milian Widal,  dr.  med.  Józef  Bortkie- 
wicz i  budowniczowie:  Franciszek  Tour- 
nelle  oraz  Adolf  Woliński,  którzy,  po  za- 
szłej tymczasem  śmierci  Markoniego,  wzięli 
na  siebie  wykonanie  planu  jego. — Budowę  za- 
częto w  lecie  r.  1866,  ukończono  zaś  na  je- 
sieni r.  1869;  dokonanie  urządzenia  wewnętrz- 
nego zajęło  potem  jeszcze  wiele  czasu,  tak,  że 
otwarcie  nowego  Instytutu  mogło  byó  doko- 
nane dopiero  dnia  13  października  roku  1870. 
Liczbę  łóżek  na  salach  ogólnych  podniesiono 
wtedy  do  30,  obok  których  urządzono  jeszcze 
kilka  pokojów  osobnych  dla  chorych  zamożniej- 
szych. Oprócz  wymienionych  I.  posiadał  jeszcze 
dosyó  pomieszczenia  na  znaczniejszą  liczbę  łó- 
żek, gdyby  to  okazało  się  potrzebnem. — Od  cza- 
su tego  I.  rozwijał  się  wciąż  bardzo  pomyślnie, 
oddając  usługi  znakomite  licznym  clioiym  na  o- 
czy,  garnącym  się  do  niego  nietylko  z  Warsza- 
wy, ale  i  z  kraju  całego.  Liczbę  łóżek  zwięk- 
szano stopniowo,  a  pomimo,  że  ją  od  r.  1870  do 
1902  pomnożono  w  dwójnasób  przeszło,  nie  wy- 
starcza ona  jednak  już  dla  natłoku  chorych,  szuka- 
jących pomocy  w  I-oie,  i  coraz  natarczywiej  na- 
rzuca się  konieoznośó  powiększenia  go  nanowo, 
i  to  bardzo  znacznie  nawet.  Dotkliwie  czuó  też 
w  I-oie  obecnym  brak  sali  operacyjnej,  jako  też 
kanaliaacyi  i  wentylaoyi,  caemu  należałoby  jak 
najśpiesaniej  laradsid.  Najwymowniejszy  obraz 
rozwoju  oraa  działalności  pożytecznej  I-u  poka- 
zują nam  liczby  następujące:  w  r.  1871  leczono 
w  nim  razem  chorych  2892,  z  tych  na  salach 
szpitalnych  266,  ambulatoryjnie  zaś  2  127,  ope- 
raoyj  wykonano  125;  w  roku  aaś  1901  liczba  cho- 
lych  doszła  do  9  977,  z  których  leczono  na  sa- 
lach 569,  ambulatoryjnie  9418,  a  operacyj  wy- 
konano 380  (liczone  są  tylko  ważniejsze).  — 
Pierwszym  lekaraem  I-n  był  J.  HnelTerding 
(ob.),  po  śmierci  jego  aaś  miejsce  opróżnione 
zajął  w  dniu  1  sierpnia  r.  1829  Adolf  Augel. 
magister  medycyny  i  ohirnrgii,  okulista  dworu 
J.  Ces.  i  Król.  Mości,  poprzednio  lekarz  bata- 
lionu saperów  b.  wojsk  polskich,  i  na  stanowi- 
sku lekarza  naczelnego  zostawał  w  I-oie  do  d. 
5  kwietnia  r.  1856.  Po  nim  objął  obowiązki 
W.  Szokalski  (ob.),  będąc  już  poprzednio 
naprzód  konsultantem,  następnie  zaś  ordynato- 
torem  w  I-cie.   Po  śmierci  jego  lekaraem  na- 
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oselnym  mianowany  był  w  r.  1891  B.  Gepner 
<o1>.)  sajmująoy  urząd  ten  dotyohoaas  (r.  1902), 
pnedtem  pracował  w  I-oie  jako  ordynator  od  r. 
1861  do  1864  i  ponownie  od  r.  1878  do  1891. 
Od  r.  1870  do  1883  był  ordynatorem  równiei 
W.  Narklewios-Jodko  (ob.  Jodko).  Obec- 
nie w  I-ole,  opróos  Jekaraa  naoaeln^o,  daiałają 
ordynatorowie na8t9pnj4oy:  Walenty  Kamoc- 
ki  (ob.)  od  r.  1884,  przedtem  był  2  lata  assy- 
Btentem;  Bronisław  Zi  emi  Ab  ki  od  r.  1892; 
B.  Gepner,  syn,  od  r.  1900,  popnednio  od  r. 
1896 lekan ambulatoryjny,  i  Hiohał  Janusz- 
kiewloa  od  r.  1901.  Kuratorem  zakłada  jest 
Jan  Tadeusz  ks.  Lubomirski  (ob.). — Od 
r.  1885  do  łata  r.  1901  mieściła  się  w  I-oie 
klinika  uuiwersyteoka  oczna,  zajmująca  12  łó- 
Aek. — Oidobą  I-n  jwt  piękna  kaplica  mieszczą- 
ea  Bią  na  pierwazem  piętne  gmachu;  iainieje 
tet  przy  nim  jedna  z  czytelni  bezpłatnych  War- 
szawskiego Towarzystwa  Dobroosynnoóoi.  ^rj.  p. 

Instytut  politeohnioEiiy  i  rolnłozo-leśny  w  Pu- 
ławach, ob.  Instytut  agronomiczny  i  leś- 
nioiy  w  Harymoncie. 

Instytut  prawa  międzynarodowego.  Po  woj- 
nie francusko 'prusklej  (1870  r.),  pod  wpływem 
ujawnionych  w  jej  przebiegu  okrucieństw,  kilku 
myólioieli-prawników  europejakloh  i  amerykań- 
skich powzięło  myśl  przeoiwdaiałanla  brutalnemu 
załatwianiu  zatargów  międzypaństwowych  aa  dro- 
dze roaejmu  prawnego.  Po  kilkunastomiesięcz- 
nyoh  rokowaniach,  prowadzonych  przez  L  i  e  b  e  r  'a 
(ob.)  (Amerykanin),  Moynier  (Szwajcar),  Bolin- 
jBoquemyns  (ob.)  (Belg)  przy  znakomitym 
współudziale  Bluntschliego  (ob.),  który  na- 
kreślił plan  przyszłej  akademii  prawa  między- 
narodowego, 8  września  1873  r.  zjechało  do 
Gaadawy  11  uczonych  praedstawioieli  9-u  państw, 
ioBl  wła^e:  Bolin  -  Jacąoemyns  1  LaTeleye— 
z  Belgii,  Bluntschli  (Niemcy),  Moynier  (Szwaj- 
eaiya),  Manoini  i  Pierantoni  (Włochy),  Dudley- 
Field  (Ameryka  Północna),  CalTÓ  (Argentyna), 
LoYimer  (Aaglia),  Asser  (HoUandya),  Besobraiow 
(Rosaya) — sostalł  oałonkuni  -  aałotyoielami  I-n  p. 
m.  Przystąpiło  wnet  do  niego  26  członków 
zwyczajnych.  UłoAono  ustawę.  Pod  godłem  ju- 
ttiłia  et  pace  I.  p.  m.  o  charakterze  wyłącznie 
naukowym  powinien  wuelkiemi  sposobami  od- 
działywać na  rozwój  prawa  międiynarodowego. 
Liczbę  członków  ogranicza  się  do  120  (w  rÓw- 
aej  połowie  członkowie  rzeozywiś(^i  i  członkowie 
współpracownicy);  jedno  państwo  posiadać  mofte 
nie  więcej  nad  •'/(  oaęńć  ogółu  eałonków.  Calon- 
kowie  nie  mą}ą  prawa  głosu,  jedli:  1)  są  dy- 
plomatami w  słutbie  czynnej  i  2)  jeiełi  obrady 
dotyczą  sporu  między  państwem,  którego  są 
^rzedatawlcielami,  a  resztą  pa&atw.  Miejscem 
laoiieaskania  insi^irtnta  jest  miasto,  w  którem 
irzebywa  sekretarz  generalny  (Gandawa,  Bru* 
csella,  Łosanua).  Działalność  I-u  p.  m.  obej- 
luje  zjazdy  oraz  komissye,  które  przygotowują 
lateryał  doreaolnoyj.  Lp.  m.  wydaje  Rocznik 
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(.Annnalre  de  11.  du  droit  Interuationał')  od  r. 
1877,  zawierający  całkowity  agromadzony  mate- 
ryał,  który  daje  się  podzielić  na  tnyaadoie 
grup:  znajomość  prawodawstw  obcych  i  umów 
międzynarodowych,  prawo  międzynarodowe  pry- 
watne,  karne  i  handlowe,  prawo  morskie  w-osa- 
sie  pokoju,  procedura,  sądy  mieszane  na  Wscho- 
dzie, sądy  rozjemcze,  okkupacya  terrytoryów,  nie- 
ki  międzynarodowe,  prawa  i  zwyczaje  wojny, 
wojny  morskie.  Z  okazyi  wypadków  dziejowych 
uwagę  I-u  p.  m.  kilkakrotnie  zajmowała  .woj- 
na": pchnęła  go  na  te  tory  wojna  franonsko- 
pruska,  następnie  konferencya  bmkaelska  (1874), 
wojna  rossyjsko- turecka  (1877<— 78)  itd.  Rsądy 
europejskie  po  wojnie  1870—71  r.  nzm^  ko- 
nieczność złagodzenia  zwyczajów  wojny  i  zwo- 
łały konferenoyę  międ;iynarodową  do  Brukselii. 
Postanowienia  jej  nie  uzyskały  zgody  wszystkich 
rządów;  I.  p.  m.  wprowadził  przez  kilka  lat 
następnych  do  tekstu  deklaracyi  różnorodne  smia- 
ny.  Po  wybuchu  wojny  rossyjsko -tureckiej  biu- 
ro instytutu  zwróciło  się  do  stron  wojujących 
a  napomnieniem,  fte  «!stni6je  prawo  wojny, 
wprawdzie  niezupełnie  wykończone  i  doskonałe, 
mimo  to  jednak  jut  obecnie  obowiązujące  strony 
wojujące  do  wypełniania  pewnych  przepisów", 
i  w  krótkich  zdaniach  wyłoiyło  następnie  główne 
zasąjily  prawa  wojny,  w  tym  celu  mianowicie, 
aby  nikt  nie  mógł  tłómaczyć  się  nieznajomością 
prawa.  Jako  uwieńczenie  prao  pierwszego  dzie- 
sięciolecia istnienia  swego  wydał  I.  Podręcznik 
praw  wojny  lądowej  (1880),  nwaftany  aa  jedną 
z  najlepszych  jego  prac.  Od  r.  1879  zajął  się 
I.  prawem  Kanału  Sueskiego,  przyozem  poglądy 
jego  przyjęte  zostały  za  podstawę  traktatów  pań- 
stwowych na  konferencyi  paryskiej  (1885)  i  kon- 
stantynopolakiej  (1888).  Tak  samo  pierwszo- 
rzędną powagą  oiesayły  się  prace  I-n  z  zakresu 
wojny  morskiej  (Ustawa  międzynarodowa  okku- 
pacyj  morskich  w  122  paragrafach);  w  przedmio- 
cie sądów  rozjemczych  prof.  Lewin  Goldschmidt 
w  r.  1876  ułofiył  Projekt  Ustawy  Sądowej  dla 
międzynarodowych  rządów  rosjemoiyoh, 
przyozem  I.  nie  ustawał  w  oddziaływaniu  na  rządy 
państw  w  kierunku  załatwiania  sporów  w  spo- 
sób rozjemczy;  okkupacya  Konga  i  polityka  ko- 
lonialna stanowiły  wielokrotnie  pnedmiot  roz- 
praw I-u.  W  zakresie  prawa  międzynarodowego 
prywatnego  I.  uznał  (1874,  1886)  zasadę  porów- 
nania praw  krsjowoów  i  cudzoziemców,  wypra- 
cował Ustawę  w  kwestyi  małżeństwa  (18  pa- 
ragrafów r.  1888),  Ustawę  o  opiece  nad  nielet- 
nimi oudioziemcami  (1891).  W  dziedzinie  pra- 
wa handlowego:  Ustawę  o  wekslach  i  papie- 
rach na  okaziciela  (106  paragr.  1886),  Towa- 
rzystwo akcyjne.  Z  zakresu  prawa  karne- 
go: Kompetencya  sądów  karnych.  Wydawanie 
przestępców;  s  lakresn  procedury:  Kompeten- 
cya sądów  cywilnych  (1876),  Prawo  cudzo- 
ziemców do  wytaczania  sporów,  Wykonywuiie 
wyroków  sądów  zagranicznych  (1878). —  Insty- 
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tut  Bkłada  się  obecnie  b  4  członków  lionorowyoh, 
56  członków  rzeczywistych  (opłacających  rocznie 
składkę  35  fr.),  oraz  55  współpracowników 
(opłacających  25  fr.)-  W  I-cie  p.  m.  reprezen- 
towanycł)  jest  20  państw.  Ilońć  komissyj  wy- 
nosi 15.  Przedmiot  ich  pracy  zmienia  sie  w  sa- 
leinońci  od  potrzeby  chwili.  Ka2da  aktualna 
kwestya  z  zakresu  prawa  międzynarodowego,  za- 
równo publicznego  jak  prywatnego,  znajduje 
w  nich  oddiwięk  rzetelny.  Ob.  Prawo  Mię- 
dzynarodowe. —  Literatura:  O  znaczeniu 
prac  I-u  p.  m.  znaleźó  moftna  wzmiankę  w  każ- 
dym poważniejszym  podręczniku  prawa  między- 
narodowego. Historyę  pierwszych  Jat  dwudzie- 
stu opracował  prof.  Ernest  Lehr  p.  t.  „Tableau 
gónóral  de  1'organiBation  des  travaux  et  dn  per- 
Bonnel  de  Tlnstitut  d.  d.  I.  pendant  les  deux 
premióres  pćriodes  dócennales  de  son  esistence 
(1873—1892)  eto.*  (1893).  Dalszy  rozwój  ob. 
w  bielących  tomaeh  yAnnnaire".  ^  ^- 

Instyint  sw.  Kazimierza  w  Warszawie,  przy 
ulicy  Tamka.  Założony  r.  1659  przez  królową 
Ludwikę  Maiyę  na  wzór  szeroko  rozgałęzionych 
takich  instytutów  w  całej  Europie,  posiada  se- 
minarynm  i  nowicyat  dla  sióstr  miłosierdzia  oraz 
dom  wychowawczy  na  100  ubogich  dziewcząt 
sierot  od  lat  9  — 16,  z  których  85  pobiera  wy- 
chowanie, naukę  i  całe  ntrsymanie  bezpłatnie,  15 
za  opłatą  50  rubli  rocznie.  Obowiązkiem  sióstr 
miłosierdzia,  prócz  wychowywania  sierot,  jest  pie- 
lęgnowanie chorych  w  szpitalach.  Dziewczęta 
uczą  się  ozytaó,  pisać,  raohowaó,  oraz  szycia, 
haftowania,  prania  i  t.  p.  Od  r.  1870  I.  pozo- 
staje pod  zarządem  rady  miejskiej  dobroczynno- 
ści publicznej;  posiada  oprócz  domu  z  kaplicą 
na  Tamce,  ocenionego  ua  72000  rubli,  folwarki: 
Pęohery,  Łbiska,  Wólkę  Pęoherską,  Lipową, 
wieA  Runów  oraz  las,  co  razem  daje  mu  do- 
chodu rocznego  28  do  35  tysięcy  rubli,  lecz 
tylet  prawie  wynoszą  i  wydatki;  kuratorem  jest 
Ludwik  Górski.  ^ 

Instytut  weterynaryjny  w  Warszawie.  Jest 
to  wyiszy  zakład  naukowy,  przy  ulicy  Grochow- 
skiej na  Pradze  położony,  udzielający  stopni 
naukowych:  lekarza  weterynaryjnego  oraz  ms^- 
stra  nauk  weterynaryjnych.  W  I-oie  kurs  4  letni; 
wpis  wynosi  50  rubli  rocznie.  Do  I-u  przyjmo- 
wani są  młodzi  ludzie  od  lat  17  —  80  ze  świa- 
dectwami ukończonej  szkoły  realnej  lub  tei  6-u 
klas  gimnaiyum  filologicznego.  Wobec  znacznej 
liczby  kandydatów  de  faeto  wymagane  są  świa- 
dectwa z  ukończenia  7-u  klas  lub  patentu  doj- 
rzałości. W  I-cie  wykładiine  są  przedmioty  na- 
stępujące: fizyka,  chemia  organiczna  i  njeorga- 
oiczaa,  zoologia,  botanika,  mineralogia,  agrono- 
mia, język  niemiecki,  anatomia  opisowa,  porów- 
nawcza i  patologiczna,  fizyologia,  farmacya,  far- 
makognozya,  farmskologia,  receptura,  embryolo- 
gia,  bietologia,  bakteryologia,  patologia  ogólna 
i  Bsozegółowa,  terapia  ogólna  i  szczegółowa, 


chirurgia  teoretyczna  i  operacyjna,  akuszerya, 
okulistyka,  oglądanie  mięsa,-  kucie  koni,  faygiena 
zwierząt,  chów  zwierząt,  weterynarya  sądowa 
oraz  praktyczne  lecznictwo  w  klinikach  i  w  ambu- 
latoryum.  Przy  I-cie  urządzone  są  wzorowo  kli- 
niki, kuinia  i  apteka.  I.  posiada  bibliotekę,  ga- 
binety: anatomiczny,  zoologiczny,  patologiczny, 
fizyczny,  mineralogiczny  i  chirurgiczny;  pracow- 
nie: fizyologiczoą,  terapeutyczną,  chemiczno-far- 
maceutyczną,  bakteryologiozną  oraz  bogaty  zbiór 
podków.    Skład  osobisty  I-n  stanowią:  dyrektor, 
pomocnik  jego,  5  docentów,  4  nauczycieli,  uczo- 
ny kowal  (lekarz  weterynaryi),  prosektor,  labo- 
rant, 2  assyslentów,   sekretarz,  pedel  i  służba 
niższa.   Budżet  Instytutu  wynosi  okuło  20000 
rubli,    wkrótce    jednakże    zostanie   w  trójna- 
BÓb  powiększony.  —  Dzieje.    W  r.  1816  przy 
uniwersytecie  warszawskim  oraz  przy  Instytucie 
agronomicznym  w  Marymonoie    utworzono  od- 
dzielne katedry  weterynaryi.    Był  to  pierwszy 
kamień  węgielny  pod  przyszły  wyłączny  zakład 
naukowy  weterynaryjny.    W  r,  1824  przy  tym- 
że Instytucie  Marymonokim  utworzono  niższy  za- 
kład weterynaryjny  dla  podoficerów  kawaleryj- 
skich, skąd  wychodzili  .felczerzy  weterynaryjni. 
Po  sześciu  leoiech  zakład  ten  przestał  istnieć. 
W  r.  1840  w  Warszawie  otwarto  w  Łazienkach 
(następnie  przeniesioną  została  na  Solec)  szko- 
łę pomocników  weterynarzy.  Kurs  był  2-letni. 
Do  szkoły  przyjmowani  byli  posiadający  świa- 
dectwo z  ukończehia  szkoły  powiatowej.  Koń- 
czący uzyskiwali  stopień  pomocnika  weteryna- 
ryjnego.   W  r.  1845  dodano  kurs  trzeci.    W  r. 
1858  szkoła  została  zreformowana  i  nazwana 
Szkołą  weterynaryjną.    Kurs  nauk  usta- 
nowiono 4-letni.   Do  wykładu  oprócz  apecyal- 
nych  przedmiotów  wprowadzono  nanki  prsyrodni- 
cze,  jak  oto:  zoologię,  botanikę,  mineralogię,  fi- 
zykę i  chemię.  Od  wstępujących  wymagano  świa- 
dectwa z  4-ch  klas  gimnazyum.    W  roku  1861 
Szkoła  przeniesioną  została  na  ul.  Smolną.  Kurs 
nauk  w  niej  rozszerzono  i  nadano  jej  prawa  wyż- 
szego zakładu  naukowego.    Szkoła  wydawała 
dyplomy  lekarzy  weterynaryjnych  i  przyznawała 
stopień  magistra  nauk  weterynaryjnych  narówni 
z  instytutami  weterynaryjne  mi  w  Cesarstwie.  — 
W  r.  1889  Szkoła  weterynaryjna  przemie- 
nioną została  na  Instytut  weterynaryjny, 
który  w  r.  1991  a  ulicy  Smolnej  przeniesiono 
do  nowego,  wygodniejszego  pomieszczenia  przy 
ulicy  Grochowskiej  na  Pradze,  gdzie  mieści  się 
obecnie  (1902).  J.K-idewic*. 

Insntrowie  (po  grecku  "IvooDppsę,  "Ivaouppot, 
po  łacinie  Insubres),  obok  Bojów  (ob.),  najpo- 
tężniejszy i  najbitniejszy  szczep  celtycki  w  Ita- 
lii, osiadły  w  Gallia  transpadana,  pomiędzy  rze- 
ką Tyeynem  a  Laous  Laylus  (dzisłąj  Lago  di 
Como),  z  miastem  stołeoznem  Mediolanium 
(Medyolan).  Po  długich  zaciętych  walkach  ujarz- 
mieni w  r.  222  przed  Chr.  przez  Rzymian,  przy- 
jęli wkrótce  rzymski  obyczaj  i  język.  —  Porów. 
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Pol>b.  2,  12;  Liv.  5,  34;  38;  30,  1;  Plin.  Nat. 
Hist.  8,  17,  21;  Strob.  5,  212  i  nast.  ^ 

Ijorala,  nuwa  łać.:  1)  n.  Ysel  w  Tyrolu; 
2)  miasto  de  Tlsle  Adam  we  Franoyi;  3)  m. 
Lille  tamte;  4)  m.  Isola  we  Włoszech. 

Luda  CaesariSf  Caes.  ins.,  albo  Insula 
Rbeni  —  naiwa  łaó.  m.  Kaiserawerth  nad 
Senem;  takie  Wer  da. 

Insula  Citnonun,  nazwa  łaó.  wyspy  SohUtt 
na  Dunaj  a. 

Ittsnla  Dei,  nazwa  łaó.  óredniowieoEns  wyspy 
Noirmontier  we  Franoyi;  takie  Nigrum 
nonas  terinm. 

Inffola  Mariana,  naiwa  średniow.  łaó.  mia- 
gtft  Marienwerder  (Kwidzyń)  w  Prasiech 
Wschodnich. 

Isffola  Sheni,  ob.  Insula  Caesaris. 

Itanlaa  Aodpltrnm,  albo  Aeo.  ins.  (Wyspy 
Jastrzębie),  naiwa  łaó.  Btaroiytna  Wysp  Aa  or- 
skich. 

Insnlae  Faeroeiues,  naswa  średniow.  łaó. 
wysp  Far 6 er. 

Lunlao  Tortnnatae  (Wyspy  Bscięśliwe),  łaó. 
p(«taó  naawy  starożytnej  Wysp  Kanaryj- 
skich, nadanej  im  jeszoze  przez  Greków. 

InBnirekoya  (a  łaciń.^powstanie),  tak  się 
sowie  zbrojne  wystąpienie  narodu  prseoiw  wła- 
diy  rsądowej,  uwaAanej  sa  niesprawiedliwą  Inb 
teł  nieprawą— to  drugie  mianowicie  w  krajach 
podbitych.  Na  Wggrzeoh  I-ą  zwano  aA  do  roku 
1848  pospolite  ruszenie,  czyli  powszechną  go- 
towośó  szlachty  z  ludem  do  obrony  ojczyzny. 
Skoro  tylko,  w  rasie  zagraftająoego  najńoia  nie- 
przyjaciół, król  nakazał,  kaSdy  szlachcic  powi- 
nien był  na  czele  swoich  poddanych  wyruszyć 
w  pole  ua  wyznaczone  miejsce  zgromadzenia 
»i  ogólnego.  Dopóki  aią  walka  toczyła  na  zie- 
lai  wigierskiej,  J-ą  utrzymywali  swoim  kosztem 
psoowie,  których  za  to  wynagradzano  szosegól- 
lemi  przywilejami,  za  granicą  zaś  obowiązek 
ten  spadał  na  królestwo.  Bo  I-yi  wzywano 
ntuidarem  wojskowym,  zatkniętym  na  stołecs- 
lycb,  albo  powiatowych  gmachach  rządowych, 
a  w  dawniejszych  czasach  —  mieczem  skrwawio- 
nym, obnoszonym  po  gminach  przez  urzędnika 
powiatowego,  przyodzianego  w  płaszcz  czerwony 
i  wzywającego  wszystkich  obywateli,  aby  pod 
gn^bą  kary  ńmierei  stawili  się  W  czasie  wła- 
Mwym  na  wyznaczonem  miejscu  zgromadzenia. 
Jedną  z  najpamiętaiejszych  ze  względu  na  swój 
BkDtek  I-yj  była  z  r.  1741  przeciwko  wtargnię- 
ciu Prusaków  ze  Szląska.  W  walkacb  z  Napo- 
leonem I  poczet  insnrgentów  węgierskich, 
pieszych  i  konnych,  wynosił  niekiedy  aft  60  000. 
Często  WBiakie  nadaremnie  wzywano  do  I-i:  opór 
izlachty  i  najrozmaitsze  inne  przeszkody  były 
nieraz  przyczyną,  te  powołani  albo  zbierali  się 
w  niewielkiej  liczbie,  ze  znaoznem  opóźnieniem, 
albo  się  wcale  nie  zbierali;  skutkiem  tego  na 
I-yi  węgierskiej  oi^iy  wiele  sarzutów.  ^ 

&uÓrgnia  (ład.  Jnngnia)  są  to  wogóle  wszel- 


kie zewnętrzne  oznaki  władsy  i  godnoćci,  stanu, 
urzędu  i  zasługi.  I-ami  królewskiemi  u.Biymian 
byty:  słota  korona,  krzesło  z  kości  słoniowej 
i  dwunastu  liktorów,  kroczących  przed  nimi  z  to- 
porami; liktorowie  ci  utrzymani  byli  i  w  czasach 
Rzeczypospolitej  Rzymskiej,  jako  eskorta  konsu- 
lów 1  innych  wyiszyoh  unędników.  I.  raynuko- 
niemieokioh  cesarzy  składały  się  a  lupełnego 
ornatu,  szerokiej  stuły,  pasa,  pończoch,  sanda- 
łów, rękawiczek,  korony,  berła  i  jabłka  monar- 
szego. Nadto  zaś  naleiały  do  I-ów  cesarskich 
tny  miecze,  relikwiarz  i  księga  Ewangieli j . 
Obecnie  I-ami  monarchów  europejskich  są  koro- 
na i  berło;  I-ami  szlacheokiemi  hełmy  i  tarcze; 
wojskowemi  orły  i  sztandary.  I-ami  są  takie 
laski  marszałkowskie,  laska  lorda-majora  londyń- 
skiego, jako  iei  buuczuki  baszów  tureckich.  ^■ 

Insygnia  koronne,  ob.  Klejnoty  koronne. 

Insygnia  ko&oielne,  oznaki  honorowe  i  go- 
dła, służące  dostojnikom  kościelnym.  Papieża: 
tyara,  klucze,  laska  pasterska,  pierócień;  kardy- 
nałów—kapelusz; arcybiskupów  krzyż  podwójny; 
bisknpów:  mitra  (infuła),  pastorał,  pierścień; 
prałatów  i  kanoników:  dystynktoryum,  rekieta 
i  pierścień.  łk. 

Insynnaoya  oznaczała  w  prawie  rzymskiem 
seinania  darowizny  {donałio)  wobec  władzy  są- 
dowej i  wciągnięcia  jej  do  protokułu  tej  władzy 
(professio  ad  aeta,  gestia  insinuare.  Por.  L.  25, 
§  1.  Cod.  8,  58).  Formę  tę  ustanowił  r.  806 
cesarz  Chlorus  (ojciec  Konstantyna)  dla  wszyst- 
kich darowizn,  wyjąwszy,  gdyby  sporządzone  były 
na  rzeos  t.  zw.  personae  excepłae,  które  bliiej 
określate  »Łex  Cinoia  de  donis  et  muneribus*. 
Do  nich  zaliczano  np.  kognatów  do  5-go  stopnia 
i  bliższych  powinowatych.  Cesarz  Konstantyn 
zniósł  w  r.  310  i  ten  wyjątek,  a  nadto  żądał 
piśmiennego  dokumentu,  tudzież  wręczenia  da- 
rowanej rzeczy  obdarowanemu  wobec  świadków. 
Pierwszy  z  tych  warunków  odpadł  za  Teodozyn- 
sza  II  (428),  drugi  za  Zenona  (478).  Teodozyusz 
przy  darowiznach  pomiędzy  zaręczonymi,  które 
nie  przekraczały  200  solidów  (solidi),  nie  żądał 
nawet  I-yi.  W  prawie  Justyniana  darowizny, 
których  wartośó  przechodziła  600  solidów  (du- 
katów— od  czasów  recepoyi  rzymskiego  prawa), 
potrzebowały  zawsze  I-yi  do  swej  skuteczności 
(500  solidi  =  6832  franki  =  4  666  marek).  Je- 
żeli warunkowi  I-yi  nie  stało  się  zadosyó,  da- 
rowizna tylko  o  tyle  jest  ważną,  o  ile  nie  prze- 
chodzi wartości  500  dukatów  (L.  34,  §  1,  Cod. 
8,  53).  Darujący  mógł  żądaó  zwrotu  nadwyżki, 
a  gdyby  przedmiotem  darowizny  była  rseos  nie- 
podzielna, stawał  się  wraz  z  obdarowanym  współ- 
właścicielem (eomtnumo. —  Per.  1.  84,  §  2,  Cod. 
8,  53).  Jeżeli  darujący  kilka  razy  tej  samej 
osobie  darowiznę  czyni,  a  żadna  z  tych  darowizn 
nie  dochodzi  wartości  500  soldów,  I.  wtedy  bę- 
dzie potrzebną,  jeżeli  się  okaże,  że  darąjący 
w  tym  jedynie  celu  darowiznę  na  kilka  aktów 
donacyjnyob  podzielił,  ażeby  tym  sposobem  usu- 
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nąó  Bię  od  obowiązku  1-yi.  Do  darowiiny,  wy- 
phMSweJ  w  roamaityob  terminach,  nie  wliosano 
jednakie  niytków  i  darowanego  przedmiotu. 
Nieważna  darowiana  nie  daje  tytułu  do  zasie- 
dzenia (usueapio.  Por.  Ł.  34,  §  2,  Cod.  8,  63), 
a  śmierć  darnjąoego  nie  znosi  warunku  I-yi. 
Sporną  była  jednakie  kwestya  oo  do  potrzeby 
I-yi,  jeieli  przedmiotem  darowizny  była  peryo- 
dyosna  renta,  mająoa  byd  wypłaconą.  Zbytecz- 
ną była  I.  jeteli  dana  renta  nie  prsekraoaała 
&00  dukatów  i  miała  byd  wypłacaną  albo  na 
czas  do  ńmierci  dartijącego,  albo  na  ozas  do 
zgonu  obdarowanego.  Jeieli  zaś  renta  miała 
byd  wypłacaną  przez  nieokreślony  osas,  to  L 
stawała  się  konieczną;  w  razie  niezachowania 
tej  formy  renta  była  nieważną.  Rozporządzenie 
Justyniana,  wydane  dla  rozstrzygnięcia  powyA- 
Bzej  kwestjri,  jest  przedmiotem  sporów.  Waru- 
nek I-yi  był  niepob'seboym:  1)  pny  darowiznach 
sporządzanych  przez  cesarza  lub  dla  niego;  2) 
prsy  darowiznach  przeznaczonych  na  wykup  poj- 
manego do  niewoli;  S)  przy  darowiznach  prze- 
znaczonych na  odbudowanie  zburzonego  lub  spa- 
lonego domu;  4)  przy  darowiźnie  ustanowionej 
na  posag  (doa);  wreszcie  &)  przy  darowiźnie, 
zwanej  propter  nupłias,  którą  zwyczajem  rzym- 
skim narzeczony  dawał  narzeczonej.  Darowizna 
ta  miała  wraz  z  posagiem  słuiyó  dla  utrzymania 
rodziny,  a  po  śmierci  męża  zapewnić  utrzymanie 
ftonie  i  dzieolom.  W  prawie  kanonloznem  mo£na 
było  uczynioną  darowiznę  potwierdzić  przysięgą, 
przyoaem  I.  była  już  zbyteczną.  Nowy  niemiec- 
ki kodeks  cywilny  (§  618)  wymaga  prsy  daro- 
wisnaoli  sądowego  Inb  notaryalnego  sponądzenia 
aktu.  Kodete  francuski  wymaga,  aby  obok  aktu 
darowizny  przedmiotów  ruchomych  sporządzo- 
ny był  wykaz  szacunkowy,  podpisany  przez  obie 
strony  (art.  048).  Darowizna  nieruchomości 
niemotę  nastąpić  Inaczej,  jak  tylko  przez  akt  re- 
gentalny;  wymaga  tego  i  kodeks  francuski  i  obowią- 
zająca  w  Królestwie  ustawa  notaryalna.  O  ile  jednak 
nieruchomość  ma  uregulowaną  hypotekę,  koniecz- 
ne jest  dopełnienie  formalności  przepisania 
(intinnatio).  —  Porów.  Pernioe  H.'  .Zur  Lebre 
von  der  Inslnuatlon  der  Sohenknngen'  (1865); 
Bremer  ,Zur  Lehre  TOn  der  Insinuation  der 
Schenknngen"  w  Iheringa  „Jahrb."  XUI  str. 
80;  Zoll  tamże  XIV  str.  875;  Windscheid 
.Pandekten"  II  §  367;  Begelsberger  ,Pan- 
dekten"  I  str.  616,  nwaga  10.  ^-  °- 

Inszaa  (Y  i  n  •  S  z  a  n),  łańcuch  gór  wzdłuż 
lewego  brzegu  środkowego  Hoang-bo,  pomiędzy 
108°  a  112"  długości  wschodniej,  na  południo- 
wej granicy  Mongolii,  na  północo-sachodzie  pro- 
wineyi  obińsklej  8»n  •  si,  wysoki  przeszło  na 
2600  metrów.  W  r.  1872  zwiedzał  go  Praewal- 
ski.  Tu  było  gniazdo  dawnych  Hing  -  nu  (ob. 
Hunnowie). 

Intabnlacya.  Tak  nazywano  w  Polsce  in- 
wentara  majątku  nieruchomego,  wniesiony  do 
ksiąg  sądowych.  Dr  aj.  w. 


Intabulaeya  (ingrossaeya,  korrobora- 
cya)  oznacza  wniesienie  czyli  wpisanie  do  łcsiąg 
hypoteoznyob  (tytułu  własności,  dłngów  i  t.  d.). 
Prawo  rzymskie  nie  zna  I-yi. 

Intafamefi,  jeden  z  7-u  Persów,  którzy  wraz 
z  DaryuBzem,  synem  Histaspa,  powstali  byli  prze- 
ciwko fałszywemu  Smerdysowi;  Daryusz  wszak- 
że, opanowawszy  tron,  skazał  go  na  śmierć,  za- 
równo jak  i  jego  krewnych,  podejraewająo  ich 
o  spisek  przeciwko  sobie.  ^' 

Intallo  (włoskie  Intaglio),  rycie,  rytowanie 
na  metalu,  albo  też  na  kamieniu;  ob.  Gemma. 

Zntanya  (marqueieri€).  Wykładania  i  draewa 
lub  innych  materyałów  (brona,  cyna.  masa  per- 
łowa, kość  etc).    Spotykają  się:  1)  na  sprzę- 
tach kościelnych,  głównie  we  Włoszech;  2)  na  me- 
blach, głównie  we  Francyi.  Pierwsze  datują  szcze- 
gólnie od  XV  do  koAoa  XVIII  w.,  drogie  od 
XVI  do  pooz.  XIX  w.  I-e  włoskie,  równie  jak 
francuskie  marqu9łeries,   zmierzają  wyłącznie  do 
stworzenia  efektów  świetlnych  w  gamach  cen- 
tralnych, na   podobieństwo   usiłowań  rysunko- 
wych i  malarakich  w  tym  kiemnko,  pogotyekioh 
drzewo-  i  miedziorytów,  oraz  renesansowych  t. 
zw.  grisailles.    Z  początku  I-e  włoskie  obej- 
mowały tylko  efekty  oiemno-jasne,  potem  roz- 
winęło się  bogactwo  odoieniowe  gamy  drzewnej: 
żółtawo-bmnaŁnej.   To  samo  widaimy  i  na  me- 
blach marąnetós  we  Franeyl.   W  ^ystemaoie  bi- 
storyosno-estetyoznym  I-e  róioiczkują  się  a  póino- 
gotyckiego  wirażu,  którego  tęozową  barwistośó 
odrzuca,  podanaczająo  charakter  światła  i  jego 
perspektywę.   W  beskolorowej  gamie  światłooie' 
nia  I-e  baimon]iq]ą  a  wnętnem  kościołów  wło- 
skich z  XV  w.  wogóle.  a  szczególnie  florenckich 
w  stylu  BmneUeachiego.   Wnętraa  ioh  (Dnomo, 
S.  Łorenzo)  są  jasnośoienne,  a  oienmemi  archite- 
ktonioanemi   oadobami,  ze  światłem  daiennem, 
leei  skąpo  płynąoem.  Jedynie  cechy  artystyesne 
I-yi  umożliwiają  jej  określenie.    I-e  są  to  ry- 
sunki, wykładane  z  różnych  materyałów  w  ga- 
mach światło-cieniowych.    Inkrustaoye  nie  mia- 
ły tego  speeyalnego  zadania.   Pod  waględem  te- 
obnioanym  I-e  włoskie  abliiają  się  do  inkmsta- 
cyj.    Według  danego  na  kartonie  rysunku,  wy- 
cinano tło  draewne  mebla  (oraech).  W  zagłębie- 
nia kładaiono  blaszki  drzewne  odpowiednich  od- 
cieni.   Przypomina  to  inkmstaoyę.   Łeoz  chara- 
kter rysunkowy  I-j  akoentnje  się  wyraźnie.  Po- 
czątkowo robiono  I-e  tylko  dla  ciemno -jasnego 
kontrastu.    Tak  układał  np.  Benedetto  da  Ma- 
jano.    W  połowie  XV  w.  blaszki  poczęto  bar- 
wić na  różne  odcienie  drzewne  (Fra  Oiovaiiiu 
a  Werony).    Technikę  tę  opisuje  Yasari  w  .Łe 
Yite";  cytuje  on  ulepsaenia  malarskie  Fra  Damiana 
a  Bergamo.    W  marqneteries  francuskich  z  XVI 
w.  używano  hebanu  i  sayldkretu,  kości,  bronsu, 
cyny.    Heban  i  kość  słoniowa  dają  silny  rysun- 
kowy światłocień  w  oiepłym  tonie,  gdyż  kość 
ma  ton  żółtawy,  a  heban  tonuje  się  pnea  od- 
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bidę  Matta.  Piofilowaala  I  onamento  bron- 
aowe,  lub  iłooone,  wzmttoniąją  tę  natę.  Party e 
srebrne,  cenowe  lub  i  madoy  perłowej,  oboó 
w  tym  samym  tonie,  kontraattij^  s  nim.  Pnej- 
ścia  atanowią  eiarno-bnmatno-iółte  Bsyldkrety. 
Ctlotó  pnedstawla  nader  tywą  gamę  rysunkową, 
grającą  ciepłym  tonem.  I  tu  więo,  jak  w  I-aoh 
włoi^ob,  ta  sama  panuje  saeada  rysunku,  tylko 
pod  BilniejBiym  wpływem  gotyku,  o  esem  świad- 
csą  teA  wprawiane  w  marketerye  kamienie  ko- 
lorowe. Technika  wykładań  franouBkioh  jeet  zu- 
pełnie od  inkrustaoyi  odmienna.  Ody  inkruata- 
oya  wynyna^na  tle  rysunek  ornamentu,  osędoi 
Mś  odtwariająoego  mateiyałn  nmiesiosa  w  aa- 
głętdeniaofa,  markieterya  francuska,  osobliwie 
»de  eontre- partie",  oaylj  odwrotna,  następujące-  < 
go  ntywa  sposobu:  wycina  tło  i  ornament,  od 
powieracbni  danego  spraętu  niesaleftnie.  Wiiąw- 
Bsy  dnie  bluiki  z  materyałów  kontrastowych, 
a  hebanu  i  ssyldkretn,  marqnetenr  skleja  je  po 
dwi^  jednę  na  drogą.  Obie  blasaki  wycina  ra- 
sem lołką,  lub  rylcem.  P6  wycięciu  rysunku 
i  roaklejeaiu  blassek  otraymuje  4  blasski,  t.  j., 
a  kaftdego  materyałn  po  jednem  tle  i  jednym 
onuuBmoie.  Hoftna  więo  aestawió  dwa  orna- 
menty w  tolone,  kontraatowe  na  dwóch  równiei 
kontrastowych  tłaoh.  Cały  rysunek  gotowy  na- 
kleja aię  na  powiersobnię  mebla.  Cięste  są  je- 
dnak possoiególne  roboty  inkraataoyjne.  Z  csa- 
■em,  w  XVin  w.  nuurąneteries  francuskie  nabie- 
rają eeob  włoskiej  I-i  dnewnej.  Pierwsae  pró- 
by I-i  włoskiej  saanacsają  okres  prsejiciowy 
lui^dsy  gotykiem  a  renesansem.  Z  wyraaisto- 
ści  konturów,  modeiaeyi  i  perspektywy  I-e  włoskie 
XV  w.  podobne  aą  do  póAnogotyokich  witraiy. 
W  koiBpoayeyi  i  tematach  snaó  ailny  wpływ  ar- 
chitektoniki.  Renesans  zapowiada  się  w  scenach 
obycaajowyoh,  pejsataoh  i  popiersiach  realistycz- 
nych. W  Benesaasie,  centralizującym  wszystkie 
teehniki,  cayli  plastycane  gamy,  orai  wsaelkie 
ich  wnajemae  tranaposyeye,  I.  roikwita  bujnie. 
W  esasie  tym  kierunek  rysunkowo  -  rzeźbiarski 
silnie  się  zaznacza.  Powstają  grisailles,  obrazy 
w  jednym  kołorae,  uwydatniające  stopniowanie 
iwiaUa  i  kciloryt  tonu.  Pod  freskami,  które  aa- 
st^pnją  witraie,  oaęeto  spotyka  się,  miast  boa- 
zeryi  — te  grisaiUes,  np.  w  Stanzach  Rafae- 
la. Są  teft  samoistne  freski  en  grisaille,  np. 
Andrea  del  Sarto  w  Soalzo  we  Florencyi.  Liczne 
ogląda  się  szkice  owocaesne  jednobarwne  po  mn- 
wBMSi  i  podmalowania  w  tym  rodiąju:  iw.  Hie- 
ronima Leonarda  (w  Watykanie)  i  Pokłon  magów 
(w  Uffizyaeh).  W  Medyolanie,  w  zakrystyi  S.  Maria 
delie  Orasie,  szaty  doienne  malowane  udają  I-e, 
a  w  Orrieto,  w  Opera  del  Dnomo,  intarayą  wy> 
fconanj  jest  obrać  .Koronaeya  Maryi".  Świad- 
017  to  o  oharaktene  transpoayoyjnym  I-i.  W  ten- 
dencyadh  Benesanau  znalazła  ona  grunt,  jak 
w  epoce  prerafaelickiej.  Barok  włoski  przejął 
a  vpodobuuem  I-e,  ohcąo  otywió  powierzchnię 
■pHftiw  koioiel^oh.  Dlatego  I-e  mtnymoją  się 


we  Włoszech  s  barokiem  do  końea  niemal  XVIII 
w.  Wogóle  I-e  błizkie  aą  innych  technik  omamen- 
taoyjnyoh:  mozaik,  wyUadań  florenckich  z  kamie- 
nia eto.  Popokrywane  są  I-mi  we  WłosaeGh  staUe 
w  presbiteryach,  kazalnice,  szafy  ńcienne  w  sa- 
kry styaoh.  Naj  dawniejsze  zabytki  I-i  w  Sie- 
nie: starsze  części  stal  z  roku  1366 — 95.  Z  r. 
1414  w  Orvieto  w  Dnomo  ornamenty  i  pót-flgury 
przez  Aut.  i  Pietra  Minelli  z  Sieny.  We  Flo- 
rencyi są  I-e  we  wszystkich  odeleniaoh  atylowyoh. 
Najdawniejsze  stalle  w  kaplioy  Bieonrdi  a  arohi- 
tektoniką  gotycką,  r.  1466,  Boazerye  z  I-i  w  za- 
krystyi S.  Lorenzo  robione  pod  wpływem  Bru- 
nelleachi^ego  i  Donatella.  Klasy cme  są  okładzi- 
ny Aoiesne  a  I-i  w  Sagrestia  nuova  w  S.  Maria 
del  Fiore  Giuliana  da  Hajano,  robione  1486 — 1468. 
NajwyAszą  pełnię  I-i,  od  ornamentyki  prostej  do 
wapaniałej  kompozycyi,  oglądamy  w  boazeryi  za- 
krystyi S.  Croce  z  r.  1440  —  1450.  W  Perugii 
mamy  cały  przebieg  historyosny  I-i.  W  Weronie — 
piękne  I-e  Fra  OioTanni  (1467—1525):  stalle 
prezbiterynm  w  S.  Maria  del  Organo;  tegoi  1-e 
w  Rzymie  na  drzwiach  rzeźbionych  Stanz  Ra- 
faela. W  Urbino  —  dnwi  w  Palazzo  duoale 
1  boazerya  pokoju  książęcego,  według  Botticel- 
lego.  Cenne,  le  względu  na  oftywienie  i  malar- 
skośó,  są  stalle  bolońskie  z  S.  Domenico,  w  prez- 
biterynm, przez  FraDamiano  z  Bergamo,  z  1528 
— 50.  I-e  klasycznie  baro.kowe  w  Sienie  "w  niszy 
prezbiteryalncij  Duomo  na  stallach  Bart.  Neroni, 
aw.  Riooi,  a  r.  1567.  W  Rzymie  brak  I-j  ko- 
ścielnych, gdyż  i  gotyk  w  Rzymie  nie  istniał 
prawie.  Kałde  niemal  miasto  włoskie  posiada  cen- 
ne l  e. — O  I-aohkoidelnych  w  Polsce  wspomina  się 
w  art.  Inkrustaoya.  Chwila  pojawienia  rię  we 
Franoyi  I-j  (mar^tf^srM— wykładanka)  śdśle  nie 
da  się  określić.  Pochodzenie  I-j  było  flamandz- 
kie, nie  mówiąc  o  silnach  wpływach  włoskich. 
Rozkwit  I-j  we  Francyi  przypada  na  połowę 
XVII  w.  Charakter  I-j  jest  odrębny  od  włoskie- 
go. Wykładania  robiono  na  praedmiotaoh  6wieo- 
kicb.  na  meblach.  Znane  są  np.  wykładane 
yOabinets" — sekretarki,  dalej  szaty,  komody, 
binrka,  stoły,  konsole,  zegary,  n^iwet  obrazy. 
Przykład  w  Muzeum  Cluny:  biurko  marsndka 
de  Cróqui,  s  1688  r.  Uiyoie  hebanu  było  po- 
wszechne; stolarze  -  artyści,  sporządzający  meble, 
zwali  się  óbónisteB.  Podobne  zresztą  I-e  me- 
blowe były  we  Włoszech,  we  Flandryl.  Artystą, 
który  stworzył  we  Franoyi  stylowe  wzory  I-j 
a  XVn  w.,  b^  Andrzej  Karol  Bonlle  (1642— 
1782),  za  pauowania  Ludwika  XIV  i  francuskie- 
go baroka.  BouUe  celował  w  I-aoh  z  czarnego 
szyldkretu,  jako  Ua,  i  miedzi  w  arabeskach.  Li- 
nie ornamentu  harmonizują  się  i  podporządkowują 
architektonioe  mebla.  Z  początku  B.  uprawiał  I-ę 
drzewną  i  właściwie  nie  opuścił  jej  nigdy.  W  je- 
go dziełach  późniejszych  zdarza  się  spotykać 
blaty,  wykładane  drzewem.  W  drugim  okresie 
swym  Boulle  intarsyował  ornamenty  kwietne 
1  międli  na  ossmym  szyldkrecie  (1  odwn^ie). 
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Później  przejął  styl  fantasyjny  Bóraina  i  rauoał 
groteaki  i  figurki  sabawne  lab  mitologicine  s  mie- 
dzi na  Bzyldkrety  rólnobarwne,  dołąoz&jąo  in- 
krustacye  z  oyoy.  Jednak  okresy  te  nie  są  Aei- 
złe.  Bonlle  początkowo  nie  wykonywał  I-j  zwa- 
i^oli  «de  contre-partie',  ożyli  odwrotoyoli,  gdzie 
bronz  jest  tłem,  a  ezyldkret  ornamentem.  Uiył 
on  tego  sposobu  później  dla  urozmaioenia  swyoh 
robót.  Czasami  mieszał  z  markieteryą  drogie 
kamienie  florenckie  i  zastępował  miedź  srebrem 
pozłacanem  w  ciepłym  tonie  (vermell).  Ody  umie- 
rał, jego  styl  porzucano,  a  modne  były  Wykła- 
dania z  satynowanego  drzewa  s  wydatneml 
lekkiemi  bronzami  (CrÓBsent).  Naśladowano  Boul- 
]e'a  powszeobuie.  Synowie  jego  i  następcy  utrzy- 
mywali zakład  stolarsko- dekoracyjny  do  połowy 
XVin  wieku.  W  początkach  panowania  Ladwi- 
ka  XVI-go,  gdy  zapanowała  moda  japońszczysny 
i  chińszczyzny,  ponowiło  się  teź  upodobanie  do 
komód  i  sekretarek  Boalle*a,  pod  bronzy  i  por- 
celany. „Le  BouUe"  stał  się  nanowo  modnym 
i  poczęły  się  imitaoye.  Boulle  traktował  or- 
nament szeroko  i  silnie,  gdy  imitaoye  z  koń- 
ca XVIII  w.  są  w  cyzelaturach  drobiazgowe 
i  ze  swawolą  kompozycyjną,  nieznaną  Boul- 
le'owi.  Sprzęty  dawne  złocone  są  h  Tor  mouln 
(amalgama  z  rtęci),  gdy  złocenia  robót  później- 
szyob  są  matowe  {h  Por  mat),  mniej  warstw,  po- 
złota mniej  trwała.  Talent  i  rozwój  artysty 
przedstawia  się  najlepiej  w  zbiorze  słynnym 
Sir  Richarda  Wallace  (galerya  Hertford  -  House 
w  Londynie).  Sławnym  za  Regenoyi  .marąueteur" 
był  Karol  Cróssent  (1685—1708).  Pooiątkowo 
szedł  w  kierunkn  BoułIe'a,  lecz  jego  prace  pó- 
źniejsze w  nowym  rodzaju  wyparły  styl  poprze- 
dnika. Meble  Cróssont,  wykładane  drzewem,  są 
tłem  dla  lekkich  bronzów.  Barokowy  heban 
i  Bzyldkret  opuszczano  jui  w  ostatnich  latach 
Ludwika  X[V-go,  jako  snrowe  i  krzyczące.  Nowe 
I-e  uiywały  drzewa  amarantowego  i  różanego.  Były 
to  czasy  wpływu  Gillota  i  Watteau.  Znane  są 
komody  Crćssent^a  &  la  Bógence.  Najwięcej  jego 
dzieł  posiada  baron  Ferdynand  Rothsohild  w  Lon- 
dynie. Meble  Cróasenfa  n^eią  do  najpiękniej- 
szych; są  mniej  ciężkie  od  Boulle*a,  a  wyra- 
zistsze od  produkowanych  za  Ludwika  XVI.  Jan 
Franc.  Oeben  był  .marąueteur"  z  końca  panowania 
Ludwika  XV-go.  Za  jego  działalności  moda  od- 
wracała się  od  wszelkich  płaskorzeźb  i  bronzów 
cyzelowanych,  kierując  się  stanowczo  do  ornamen- 
tu z  wykładań  drzewnych.  Wprowadzono  róźne 
sposoby  traktowania  drzewa  więcej  malarskiego. 
Istniała  sztuka  wykładania  i  poza  Franoyą,  lecz 
od  Ludwika  XIV  wpływ  Francy!  w  tej  dziedzi- 
nie przemagał.  Należy  wymieniÓ  w  Poczdamie 
i  Sans  -  Souci,  za  Fryderyka  Wielkiego,  prace 
Melchiora  Kambly  z  Zurychu  (marmur,  macica 
perłowa,  szyldkret  i  drzewo).  W  królestwie 
Sardynii  intarsyatorem  był  Piętro  Piffetti  (1700 
— 1771);  dzieła  jego  w  Turynie.  W  Neapolu 
meble  i  sknynie   z   Biyldkieta  inkrustowano 


wówczas  złotem:  posó  d'or — ornamenta  wycina- 
ne, pique  d*or  —  nabrane  goździkami,  zamiaat 
linij,  clontó  d*or— nabijane  większe  goźdsie.  Te- 
chnikę tę  przejęli  francuscy  ^tabletiera*.  ro- 
biący rzeczy  z  hebanu,  kości.  Za  Ludwika 
XVI-go  najsłynniejszym  .óbórnste*  i  „marqae- 
tenr"  był  Jan  Henryk  Bieaener  (*  r.  1786 
w  okolicach  Kolonii  —  f  r.  1806).  Powierzch- 
nie jego  mebli  zdobione  były  obrazami  z  wy- 
kładań i  bronzami.  Najładniejsze  biurko  z  mar- 
kieteryą obecnie  w  Petit  Triunon,    W  połowie 

XVIII  w.  Niemiec  Dawid  Roentgen,  Dziadły  w  Pa- 
ryżu, używał  specyalnej  techniki  drobnych  pły- 
tek drzewnych.  Pod  względem  bogactwa  odcie* 
ni,  ich  życia  i  wyrazistości  figur  był  niepo- 
równany. Jeszcze  Jerzy  Jacob  (f  1789  ?)  uprawiał 
wykładania  w  rodzaju  Boulle*a.  O  mtfblach  mar- 
quetós  w  Polsce — art.  InkrnsŁaoya.  W  wieku 

XIX  markieteryą  została  silnie  poderwaną.  Miej- 
sce jej  zastąpiło  tańsze  fornirowanie. —  Litera- 
tura: J.  Burckhardt  „Der  Cicerone"  (1898,  t.  II 
oz.  2,  str.  398—416);  A.  de  Ghampeaax  „Le 
menble'  (2  v.  1885);  Pinoccbietti  Della  soultnra 
e  tarsia  in  legno"  (Pirenze  1873);  Teirich  „Op- 
namente  aus  der  Bliitezeit  d.  ital.  Renaissance", 
(Wiedeń  1874);  Rbenius  .Eingelegte  Holsomamen- 
te  der  Benaissance  in  Schlesien*  (Berlin  1881); 
Lacher  .Mnsteigfllt^  Uolsintarsien  der  deutwdien 
Renaissanoe  aus  dem  16  und  17  Jahrhnndert" 
(30  tablic  fotograficznych,  Graz  1889);  Vasari 
,Le  vite.  Introduzione:  Del  muBaico  di  legna- 
me;  Benedetto  da  Majano".  j.mum. 

Integraoya,  ład.  inUgroHo  od  tnfe^tfr  nie- 
tknięty, cały,  znaczy:  zciUanie  się,  zwieranie  się 
czegoś,  00  luźne,  niespójne,  w  całośó  jednolitą. 
I.  jest  jednem  z  podstawowych  pojęó  w  doktry- 
nie ewolucyonizmn  Herberta  Spencera,  Według 
Spencera  sprawa  powstawania  każdego  zjawiska 
ł  każdej  rzeczy  we  wszechświecie  daje  się  naj- 
prościej przedstawić  jako  przechodzenie  ze  sta- 
nu luźnośoi  i  nieokreślonej  jednorodności  w  stan 
skupienia,  ześrodkowania  czyli  I-i  (zcalenia) 
i  określonej  różnorodności  czyli  dyflferencyacyi 
(zróżnicowania).  Jest  to  właśnie  ewolncya  ozy]^ 
rozwój,  który  można  tak  określić:  .Rozwój  Je^t 
I-ą  materyi  przy  jednoczesnem  rozpraszaniu  się 
(dissipatioo)  ruchu,  przyozem  materya  ta  prze- 
chodzi ze  Btauu  nieokreślonej  i  niespójnej  jedno- 
rodności w  stan  określonej  i  spójnej  różnorod- 
ności". Tak  pojętej  ewolucyi  przeciwstawia  się 
dyssolucya  czyli  rozkład,  który  polega  na  przej- 
ściu ze  stann  I-i  wydyfferencyowanuj  (zróżnico- 
wanej) w  stan  luźności  i  nieokreślonej  jedno- 
rodaośoi.  Tę  odwrotną  sprawę  Spencer  nazywa  de- 
ziotegracyą,  czyli  rozcalaniem  się,  i  określa  w  ter- 
minach meobaniki  jako;  pochłanianie  ruchu  przy 
jednoczesnem  skupianiu  się  materyi  (.Pierwsze 
zasady",  Warszawa  1888,  §§  97  i  163).  Tym 
przeobrażeniom  podlega  nietylko  wszechświat, 
lecz  każda  część  jego,  nietylko  świat  fizyczny 
i  biologiczny,  leoz  także  zjawiska  psychiczne. 
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BpołeoBtte  i  kulturalne  w  naj  rozlegle]  ssem  tego  . 
głowa  znaczeniu  (.Pierwsze  zasady*  §§  107 — 
116;  .Prinoiples  of  psyohology'  §§  58  —  76 
i  880—888;  .Principles  of  sooiology'  §§  224— 
227,  448  —  458  i  763— 7«7).  W  swoim  syste- 
mie ewolnoyonistyoznym  Spencer  ńledsi  I-9  rów- 
norzędnie z  dyfferenoyaoyą,  poozynąjąo  od  mgła- 
wicy kosmicznej,  z  której  wyróftnicowują  się  ma- 
sy scalające  się  w  ciała  niebieskie,  przez  ciąg 
kształtowania  się  liemi  z  jej  kolejnemi  pokła- 
dami; dalej  te  same  sprawy  bada  w  roswojn 
ńwiata  organicznego  b  jego  kształtami  i  czyn- 
nościami, w  rozwoju  życia  psychicznego  społe- 
OMAstw,  1  iob  instytucyami  i  kulturą.  I-ą  w  psy- 
ohologil  nazywa  się:  1)  wszelka  kombinaoya 
pierwiastków  psychicznych,  w  której  pierwiastki 
te  dają  się  jakościowo  wyodrębnić,  a  więc  I.  jest 
synonimem  zespalania  się,  kojarzenia  (J.  Mark  Bal- 
dwin  .Elements  of  psychology*,  New- York  1898, 
Glossary  pod  wyrazem  .Integration*;  Jakób  Sul- 
ly  .Umysłowoóó  Indzka"  2  tomy,  Warszawa 
1897  —  98,  tom  I,  częńć  H,  rozdz.  IV,  §  3); 
2)  kombinaoya  jakościowo  róinyoh  cznó  w  jed- 
ność wyobrażonego  przedmiotu  (G.  F.  Stout  „Ma- 
nuał of  psyobology",  Londyn  1890).  Filozof 
szkocki  Wilbelm  Hamilton  (1788—1866)  wpro- 
wadził termin  redintegracya.  mianowicie  prawo 
kojarzenia  nazwał  .law  of  redintegration"  (pra- 
wo odcalania),  które  orzeka*  iż  skoro  odtwarza 
się  w  świadomości  jeden  ze  składników  jakiej- 
kolwiek grupy  skojanonej,  zarasem  cała  grupa 
dąży  do  odtworzenia  się  („Lectures  on  meta- 
physics  and  logio',  4  tomy,  Londyn  1859 — 60). 
U  nas  Ochorowicz  termin  I.  oddał  przez  całko- 
wanie, saś  .dyfTerencyacya*  przez  różnicowa- 
nie (T.  Bibot  .Współczesna  psychologia  posy- 
tywna'  w  Anglii",  przełożył  Julian  Ochorowicz, 
Warssawa  1876,  rozdział  Herb.  Spencer,  str, 
67—117).  J.  K.  Potocki,  tłómacB  kilku  dzieł 
Spencera,  I-ę  spolszczył  na  całkowanie,  dyfferen- 
eyacyę  na  różnieskowanle,  w  ozem  znalazł  11- 
eznyob  naśladowców,  chociaż  przekład  taki  na- 
leży uznać  za  stanowczo  obybioay  wobec  faktu, 
t6  już  wcześniej  też  same  polskie  terminy  utarły 
się  były  w  zupełnie  określonem  znaczenia  mate- 
matyeinem.  W  dokbynie  ewolucyonistycznej  by- 
oąjmniej  nie  chodzi  o  całki  i  różniczki  matema- 
tyczne, terminologia  zaś  powinna  zapobiegać  po- 
wikłaniu pojęć.  Być  może  właściwą  byłaby  ua- 
BtQpqjąca  terminologia:  I.=:zcalanle  się  lub  zoa- 
lanie,  desintegraoya=rozcaianie  się  Inb  rozoala- 
nie,  rediiitegraoya=odcalanie  się  Inb  odcala- 
nle,  dyfl'erencyacya= różnicowanie  się  Inb  różni- 
eowanie.  —  Literaturu:  Andrć  Lalande  „La  dis- 
solntion  opposće  £1  rćvoIution  dans  les  scienoes 
pbyBlques  et  morales'  (Pary*  1899).  ^ 

Integrafy  i  integratory  są  to  narzędzia  słu- 
żące do  wykonywania  całkowań  (ob.  art.  Cał- 
ka, Całkowy  rachunek)  sposobem  mecha- 
nieznym.  Integratorami  są  też  planimetry 
(ob.),  t.  J.  nanędsia  służące  do  obliczania  pól 
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,  figur  płasUob  (lub  sferycznych),  ogranicionyoh 
jakiemikolwiek  liniami  zamkniętemi.  W  historyi 
integratorów  odróżniamy  trzy  okresy:  1)  okres 
planimetrów  dawnej  konstrukoyi  od  1814 — 1860; 
2)  okres  planimetru  Amslera  (1854);  3)  okres 
narzędzi  najnowszych,  opartych  na  zastosowaniu 
kinematyki  (planimetry  precyzyjne,  integratory 
wszelkiego  rodzaju,  od  r.  1870).  Integrafaml  w  zna- 
czeniu ściślejszem  nazywamy  takie  Integratory, 
które  dają  nietylko  szukaną  snmmę  elementów 
(całkę),  t.  j.  pole  sznkane,  ale  prócz  tego  kre- 
ślą mechanicznie  t.  zw.  krzywą  całkową 

z  = J^^'  ^^^^^^^^  danej  .krzywej  różniczko- 
wej" y=f(x),  pozwalają  zatem  poznawać  przebieg 
całego  procesn  całkowania,  oraz  kolejne  następ- 
stwa jego  faz.  Nazwa  I-ów  została  nadana  ta- 
kim integratorom  przez  Brunona  Abdanka- 
Abakano wicsa.  inżyniera  polskiego  (1652  — 
1900);  położył  on  wielkie  zasługi  w  tej  dzie- 
dzinie techniki  precyzyjnej,  jako  wynalazca  no- 
wego typu  narzędzi,  który  uzyskał  znaczne  roz- 
powszechnienie. Pierwsze  pomysły  teoretyczne 
w  tym  kierunku  zawdzięczamy  Źmuroe  (, Wy- 
kład matematyki*  Lwów  1804),  Soł  lnowi 
(»Ueber  graphische  Integration'  Praga  1872),  J. 
Thomsonowi  (Kelvinowi)  (1876),  Cayley'owi 
(1877).  Pierwsze  prace  Abakanowicza  da- 
tują od  r.  1860,  a  zasadniozem  jego  dziełem 
w  tym  przedmiode  jest  książka:  „Les  intógra- 
phes,  la  oonrbe  intógrale  et  ses  applioatlons.  Etude 
sur  le  nonveau  systóme  d*intógratenr8  mśoanlgues" 
Paryż  1886  (przekład  niemiecki  E.  Bitterlie- 
go  Lipsk  1887).  Dzieło  to  obejmuje:  teoryę 
krzywej  całkowej,  wykład  nowej  zasady  kine- 
matycznej I-ów,  opis  rozmaitych  gatunków  I-ów, 
opis  własności  charakterystycznych  nowego  sy- 
stematu,  wreszcie  zastosowanie  I-ów  do  kreśle- 
nia krzywych,  do  rozwiązywania  równań  liczeb- 
nych, do  całkowania  również  różuiozkowyofa,  do 
obliczania  momentów,  wyznaczania  środka  cięż- 
kości i  t  d.  I.  systemu  Abakanowicza  bu- 
duje G.  Coradi  w  Zurychu.  Narzędzia  te  skła- 
dają się  z  dwóch  części  zasadniczych.  Jedną 
jest  wózek,  który  na  trzech  lub  czterech  rolkach 
posuwa  się  w  kierunku  jednej  osi  spółrzędnycta; 
prostopadle  zaś  biegnie  drugi  mały  wózek, 
z  ostrzem,  które  mchem  swym  opisąje  daną 
krzywą  y  =  f(x).  Część  druga  narzędzia  służy 
do  tego,    aby  kółko,  opisujące  swym  mchem 

krzywą  całkową,  z=j"f(x)dx^  pozostawało  wraz 

ze  swą  płaszczyzną  zawsze  równoległem  do  kie- 
rankn  stycznej  do  krzywej  całkowej  (t  j.  do 

dz 

~-  =  f(x).   Opis  bardziej  szczegółowy  znaleźć 

może  czytelnik  (prócz  w  wymienionych  pracach 
Abakanowicza)  w  t.  I  „Repertoryum  mate- 
matyki wyższej"  £!.  Pascala  (Warszawa  1900), 
gdzie  na  str.  534 — -539  podano  opis  i  rysunek 
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uaizędzia  oraz  roslioanycb  jego  saatouwui. — 
Por.  tei  najn«W8ią  roaprawę  i?.  Kuoharaew- 
skiego  p.  t  ^Planimetry  polskie  i  łeb  wyna- 
laBoy*>  drakojącą  alg  obecnie  (1902)  w  .Prse- 
glądiie  teohnioznym"  (tom  XI,  Btr.  19,  20 
i  nast).  S.D. 

Integralliy  raobiuie^  ob.  Całkowy  ra- 
obnnek. 

Integrał.  ob.  Całka. 

Integrator,  ob.  Integrafy  i  Integratory. 

Integritati  et  ineiito=:,Ni6skaxitelnośoii2a- 
Błudze";  jest  to  dewiza  austiyackiego  orderu 
Leopolda.  ^ 

InidguneiltlUn  — pokrycie,  osłona.  W  bota- 
nice puwłoka  otaczająca  główkę  nasjenoą  (Nu- 
oleas). —  I.  commiine  =  powłoka  całego  ciała, 
skóra.  ^■ 

Lltellekti  łaó.  inttlleetus  (od  inteUigerei  inter 
=  m\Ądsy-\~legere=ibiern6^  wybieraó,  pojmować, 
rozumieć),  oznacza:  ogół  władz  lab  spraw  myślenia, 
pojmowania  i  poznawania;  ob.  Umysł.  Jnłeł- 
lecłus  spotyka  się  najwcześniej  u  Seneki  (L. 
Aanaens  Seneoa  w  I  w.  po  Cbr.)  i  znacsy:  poj- 
mowanie: ,formetar  anłmue  ad  intellectnm 
patientiamąue  sortis  suae"  (niech  ducb  sposobi 
się  do  pojmowania  i  znoszenia  losu  swego. — 
^Epistolae  ad  Luoilium"  91,  15).  U  scholasty- 
ków w  części  odpowiada  greckiemu  voOc,  w  czę- 
śei  Xfrroę.  Ad.  u. 

Intdlekluallzm  (nowołać.  intellectualismua,  od 
łać.  iułeUecłualia  =  nmjBiowy)  oznacza:  pogląd, 
doktrynę  lub  kierunek  teoretyoany,  który  wywo- 
dzi i  objaśnia  wszystko,  oo  istnieje,  albo  pewną 
określoną  dziedzinę  zjawisk,  za  pomocą  czynni- 
ków inteilektualnyoh,  z  istoty  swojej  do  umysłu 
ludzkiego  podobnych.  Czynidki  te  w  rozmaitych 
doktoynach  przybierają  postaci  umysłu  bMkiego 
I  sewnątrz  daiałąjąoego,  umysłu  w  samym  świe- 
oie  tkwiąoego»  idei,  logosu,  gdy  saś  chodzi  o  wy- 
twory zwierząt  lub  człowieka — w  roli  czynnika 
sprawczego  i  celowo  działającego  występuje  u- 
mysł  zwierzęcy  lub  ludzki  ze  swemi  władzami  i  try- 
bami daiałfUŁia.  W  dziejach  myśU  i  wiedzy  I. 
sawsse  objawiał  się  mniej  lub  więcej  wybitnie, 
im  zaś  mniej  było  krytycyzmu,  tern  bardziej 
stanówcie  ogólne  poglądy  na  świat  i  różne  szcze- 
gółowe poglądy  i  teorye  bywały  zabarwiane  in- 
tellektnalistyoznie  i  tem  naiwniej  umysł  praeno- 
sił  swoje  wytwory  i  sposoby  dzi^ania  na  rieosy- 
wistość  przedmiotową,  na  przyrodę.  Łatwo  to 
pojąć,  skoro  się  uwzględni,  że  umysł  poznający 
wytwarzaną  przez  się  wiedzę  kształtuje  według 
właściwych  sobie  form  i  wiąie  ją  zrozumiale 
'wedłttg  właściwych  sobie  trybów.  Wszelka  wie- 
dza wyraia  się  w  pojęciach,  sądach  i  wnioskach. 
Czemkolwiek  jest  świat,  niezależnie  od  umysłu 
poznającego,  nam  zawsze  bywa  on  daoy  pod 
postacią  wytworów  umysłowych.  Nadto,  rozu- 
mieć mo&emy  fylko  wiedsę  swoją  o  świecie,  nie 
laś  świat  sam  w  sobie,  bo  rozumieć  znaczy: 


—  IstaUektoalisni. 

stwierdzać  oczywisty  i  kenieczny  związek  logi- 
czny ponńędsy  poj^ciaiai  i  sądami,  w  których 
wyrato  się  wiedza.  Umyd  jednak  niekrytyoanie 
uprzedmiotawia  zdobycze  swoje,  przypisuje  wła- 
snym pojęciom  byt  przedmiotowy  czyli  je  hypo- 
stasuje  (ob.  Hypostaza).  pod  sprawy  przyrody 
podkłada  własne  sądy  i  rozumowania.  Stąd  rze- 
czywistość przedmiotową  bierse  wprost  za  taką, 
jaką  mu  się  przedstawia  w  wiedzy  jego,  ezyli 
przenosi  na  rzeczywistość  własne  formy  myśle- 
nia i  tryby  rozumowania.  Gdziekolwiek  dla  teo- 
retycznego Djęeia  lub  zdania  sobie  sprawy  a  cze- 
goś, co  jest  dane  w  {ozyrodzie,  potrzeba  'Szeregn 
pojęć,  sądów,  wniosków, -tam  pechopoi  bywamy 
do  przypisywania  przyrodzie  własnych  czynności 
rozumowych,  własnego  formalizmu  logicznego, 
tam  domyślamy  się  łatwo  rozumnego  i  celowo 
obmyślanego  piana  działania.  Bnk  wszakże  do- 
wodów, iżby  te  same  ozynniki  umysłowe,  które 
są  niezbędne  dla  poznania  czegoś,  były  również 
niezbędnemi  i  tam,  gdzie  chodzi  o  istnienie  lub 
powstanie  tego,  co  się  poznąje.  Poznając  nkład 
słoneczny  w  sposób  właściwy  naszemu  umysło- 
wi, musimy  spostrzegać  i  myśleć,  mierzyć  i  ra- 
chować; ale  czy  te  sunę  operacye  umy^owe  by- 
ły czynne  przy  jego  powstaniu — nie  wiemy  zu- 
pełnie, tembardziej,  że  aa  pomocą  tych  opera* 
cyj  poznawczych  nie  zdołamy  stworzyć  bodaj 
nąjlichszej  drobiny.  Wyraz  I.  jest  nowożytnego 
pochodzenia,  najw(»eśniej  go  spotykamy  u  an- 
gielskiego filozofa  Ralpha  Cndwortha  (1617— 
1688),  który  tem  mianem  oznaczył  swój  idea- 
lizm metafizyczny,  wzorowany  na  metafizyce  Pla- 
tona («The  true  inteliectual  system  of  tbe  nni- 
Terse",  Londyn  1678).  Atoli  I.  jako  kierunek 
czy  sposób  pojmowania  rzeczy  jest  tak  stary, 
jak  myśl  i  wiedza  ludzka.  Zarówno  w  wiedzy 
gminnej,  jak  we  wszystkich  gałęziach  speknla- 
cyi  i  nauk  znajdojemy  mnóstwo  objawów  I-n.  Ja- 
ko główne  jego  odmiany  można  wyróżnić  nastę- 
pujące: I.  w  metafizyce^  w  psychologii,  w  teoryi 
poznania,  w  etyce,  w  estetyce.  1)  I.  m  meta- 
fizjee:  wszelka  metafizyka  z  istoty  swojej  jest 
intellektualis^czną,  o  ile  wytworzone  przez  u- 
mysł  poję<ria  uprzedmiotawia  jako  byty  traas- 
oeadentne  i  o  ile  wogóle  usiłoje  objaśnić  i  zro- 
zumieć samą  rzeczywistość,  gdyż  t^ńoi  sposobem 
cechę  zrozumiałości  ze  stosunków  pomiędzy  po- 
jęciami i  sądami  wiedzy  naszej  przenosi  niekry- 
tycznie na  rzeczywistość  domniemaną,  z  którpj 
ma  wysnuć  całe  doświadczenie.  Ten  I.  nie  za- 
leży od  rodzaju  metafizyki,  od  jej  treści,  i  nie- 
nniknienie  właściwy  jest  metodzie,  którą  się 
wszelka  metafizyka  posługiąje.  Pospolicie  wszak- 
że przyjęto  oharakteryzować  metafizykę  jako  .io- 
tellektuallstyczaą  ze  względu  na  jej  treŚć,  t.  j. 
ze  względu  na  naturę  bytu,  który  u  podstawy 
wszystkiego  zakłada  i  z  którego  wszystko  zro- 
zumiale wysnuć  usiłuje.  W  tem  znaczeniu 
wszystkie  odmiany  idealizmu  metafizycz- 
nego (ob.)  naoechowuie  są  I-em,  gdyż  zakła^ 
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dąją  «  podstowy  objAŚnłuiego  wszechświata  byt 
natury  daoiumej,  przed  ewszystkiem  umysł,  ro- 
nm  albo  ideę,  a  samą  sprawę  stawania  się 
świata  i  jego  ustroją  celowego  nzaleftniają  od 
racyoaalnej  działalności  według  pewnego  planu 
tego  bytu  podstawowego.  Inteilektnalistami  w  me- 
tafliyoe  są:  Anaksagoras  ze  swojii  doktryną  ro- 
nraiD  uniwersalnego,  porządkującego  wszech- 
świat;  Platon  ze  swoim  systemem  idei  nadzmy- 
■łowyob,  który  się  odwzorowuje  w  świeoie  zmy- 
słowym; Plotyn  ze  swoją  hierarchią  emanaoyj 
Jdeowyoh  %  nmysła  boskiego;  Descartes,  Bpino- 
la  i  Leibniz  se  swoją  teoryą  ducha  myślącego 
i  raoyonalizmem  metafizycznym,  przeniesionym 
dogmatycznie  z  dziedziny  myśli  i  wiedzy  ludz- 
kiej w  dziedzinę  bytu  transcendentnego;  Berke- 
ley, który  wszechświat  sprowadza  do  umysłów 
pMtnegaJąeyoh  idee;  J.  ii%  Fiohte  (ojciec),  któ- 
ry świat  wysnuwa  dyslektycznie  z  jaźni  uniwer- 
salnej; Hegel,  dla  którego  wszechświat  i  jego 
dzieje  są  rozumną  objefctywlzaoyą  idei  powszech- 
Mj,  rostw^jaj^ej  się  w  procesie  dyalektycsnym 
praea  toiy,  antytezy  i  syntezy.  —  Potęiny  cios 
1-owi  w  metafizyce  zadał  Kant  w  swojej  Kry- 
mce Czystego  Rozumu  (1781),  gdzie  zamiast 
idealizmu  transcendentnego,  niemożebnego  w  nau- 
ce, roswij*  swój  idealizm  transcendentalny  czyli 
teoryopoznawezy  i  v  t^o  stanowiska  wykasuje, 
ie  rzeczywistość  o  tyle  tylko  moie  byó  zrozn- 
inałą,  o  ile  daną  jest  w  doświadczeniu  ujętem 
w  formy  umysłu  naszego,  czyli  Ze — inneml  sło- 
wy— iiosumiaiośó  moie  się  stosowaó  do  wiedzy 
aaesej,  nie  zaś  do  rzeczywistości  samej  w  so- 
bie. W  tym  dnehn  poddaje  krytyce  trzy  zasad- 
aiese  części  metafizyki  spekulacyjnej:  psycholo- 
gię spekulacyjną,  kosmologię  spekulacyjną  i  teo- 
logię spekulacyjną,  jako  niemo^ebae  w  ohuafc- 
terze  nauki.  Po  Kancie  w  dalszym  dągu  kry- 
tykeją  metafizykę  wogóle  1  speoyalnie  metafizy- 
kę ideidlstycaną  z  jej  I-em:  szkoła  pozytywi- 
styczna (ob.  Pozytywizm)  i  nowokrytyozna  (ob. 
Howokrytyoys m).  Przeciwstawieniem  I-u 
w  metafizyce,  kt^^emu  chodzi  o  objaśnienie 
wsiecb  świata  za  pomocą  czynników  i  apiaw  na- 
tiry  umysłowej,  jest  woluntaryzm  meta- 
fizyczny, ktÓTy  uwaśa  za  byt  podstawowy  wolę 
i  I  niej  usiłuje  wysnuć  wszystko,  nie  wyłącza- 
jąc samego  umysłu;  ftaden  jednak  i  wybitniej- 
a^eh  systemów  woluntaryzmu  metafizycznego 
(flebopenhan^i  Wundt,  Fouillóe)  nie  jest  woloy 
od  pierwiastków  intellektualistyczaych.  —  2)  /. 
m  pąycĄo/ogii  oznacza  ten  kierunek  psychologiczny, 
wetttng  którego  czynności  umysłowe  są  bardziej 
weadniozemi  w  tyciu  psyohioznem.  nit  czynno- 
M  netnelowe  i  woU;  owszem  —  zjawiska  nozuó 
I  woU  usiłuje  wywodzić  z  pierwotnych  danych 
BBoyałowych  i  według  praw  właściwych  dzi^ai- 
BoAol  umysłowej.  Wedłog  psychologii  intellek- 
toalfetycznej  sprawy  odeauwaoJa  zmysłowego, 
posCnegnoiSy  wyobraftania,  sądzenia,  wnioskowa- 
Bte  —  leftą  1  poditftwy  wsielUch  innych  spraw 


psychicznych.  Właściwie  aś  do  XVIII  wieku 
psychologia  była  nzwskroś  intellektualistyosną: 
wszystkie  stany  uczuciowe  uchodziły  za  pewne- 
go rodzaju  wyobraśenia,  wolę  nwaZano  za  wła- 
dzę rozumną,  wybierającą  pobudki  i  kierującą 
postępowaniem,  a  wszelkie  sprawy  psychiczne 
usiłowano  sprowadzić  do  stosunków  formalnych 
pomiędzy  wyobrateniami  lub  pojęciami.  Tomasz 
z  Akwinu  powiada:  „Poniewai  co  do  porządku 
właściwą  przyczyną  władzy  działania  jest  pod- 
miot, tedy  umysł  (inttllei^ua)  sam  przez  się  jest 
wyiszy  i  szlachetniejszy  od  woli*  (.Summa  theo- 
logiae",  qnae8tio  82,  8).  Chociat  Deseartes, 
Spinoza  i  Berkeley  tu  i  owdzie  podnoszą  zasad- 
niczą doniosłość  woli,  lecz  w  istocie  pojmują  ją 
jako  dążenie  rozumne,  a  więc  intellektoalistyca- 
nie.  Jakot  Spinoza  pisze:  «Idea  pnedewszyst* 
kiem  stanowi  istotę  ducha  ludzkiego''  (.Ethioa* 
II,  propos.  XŁ).  W  trzeciej  księdze  Etyki  swo- 
jej, poświęconej  uczuciom,  róine  stany  uczucio- 
we wciąi  określa  jako  wyobrażenia  i  stosunki 
pomiędzy  wyobrafteniami.  Dopiero  w  XVin  w., 
na  grun<He  intaicyonistyosnej  etyki  angielskiej 
(Shaftesbury,  Hutcheson,  Hnme,  Smith),  wytwa- 
rza się  reakoya  przeciwko  intellektusdistycznej 
psychologii  uczuć,  zwłaszcza  uczucie  sympatyi 
i  tak  zwane  etyczne  uczucia  uchodzą  jut  sa  in- 
stynktowe, la  bezpośrednie  objawy  Mmytła  mo- 
ralnego, nie  zaś  za  wynik  refleksyi,  doświadczal- 
nie nabytych  wyobrażeń  i  stosunków  pomiędzy 
niemi.  Kant  także  odrzuca  I.  w  psychologii 
noznó.  Pod  wpływem  tej  reakoyi  dziedzina  woli 
zaczyna  takie  nwidniać  się  od  I-n,  gdyt  wywiązu- 
je się  spór:  ozy  wolę  należy  wyprowadzać  z  uczuć, 
ozy  odwrotnie.  Nie  przeszkadza  to  wszakże 
Herbartowi  i  jego  szkole  wyprowadzać  uczuć 
i  woli  z  „mechaniki  wyobrażeń",  które  eię  wza- 
jemnie wspierąją  lub  tamują,  co  też  qednało 
psychologii  herbartowskiej  speoyalne  miano:  intel* 
lektnalistycznej.  Psychologia  spółczesna  w  znacz- 
nym jeszcze  stopniu  objawia  zadawnione  nałogi 
intellektuallstyczne  i  często  podstawia  formalizm 
logiczny  tam,  gdzie  chodzi  o  przebieg  spraw 
i  rodowód  bardziej  zawiłych  ^awisk  psyohios- 
nych;  ale  walka  przeciwko  intellektualizmowł 
w  psychologii  jest  dziś  na  porządku  dziennym. 
Zpośród  licznych  kierunków,  w  których  rozwija 
się  psychologia  dzisiejsza,  głównie  przeciwste- 
wiają  się  I-^owi  w  psychologii  kierunek  wolunta- 
rystyozny  (ob.  Woluntaryzm),  przyjmujący 
wolę  za  fukt  podstawowy,  z  którego  ma  się  w>- 
wodziĆ  całe  tycie  psychiczne,  i  emocyonalistyoz- 
ny  kierunek,  który  na  początku  żyda  psychicz- 
nego zakłada  najprostsze  objawy  uczucia,  mzyst- 
kie  zaś  inne  sprawy  i  zjawiska  psychiczne  uwa- 
ża za  pochodne.  —  3)  I.  w  łeor/i  poznania 
zttiunionnje  te  systemy  teoryopoznawoze,  które 
sprawę  osiągania  wiedzy  prawdziwej  uzależniają 
wyłącznie  od  umysłu  lub  rozumu.  Według  tego 
ostatecsnem  tródłem  wiedzy  prawdziwej  są  aprio- 
ryczne dane  rozumu,  a  probierzy  i  narzędzi  nle- 
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zbędnych  T  Bprawje  poadaWania  doBtarosa  for- 
:maUim  logioBny.  Tak  pojęty  L  teoryopoinawoBy 

pospolioie  nazywa  się  raoyonalizmem  (ob.). — 
4)  l-em  w  eł/cB  nazywa  się  ten  kierunek  etyki^ 
który  moralność  wyprowadza  albo  z  rozumu, 
obdarzonego  wrodzonemi  prawdami  moralnemi, 
albo  s  Egoistycznych  doiwiadoseń  osobistych, 
przerabianych  i  nogólnianych    przez  refleksyę 
eayli  operaoye  rozsądkowe.    W  pierwszym  przy- 
padku dobro  i  prawda  bezwzględna  są  tem  sa- 
m«m  tak,  ii  ten,  kto  poznał  prawdę,  może  po- 
stępować tylko  dobrze,  złe  sad  postępki  zfdeżą 
tylko  od  tego,  że  się  nie  zna  prawdy,  a  więc 
i  tego,  00  jest  dobrem;  w  drogim  przypadka 
względna  moralność  zależy  od  tego,  jak  dalece 
nmysł  zdołał  na  podstawie  dońwiadcseń  przysto- 
■owad  prawidła  post^owanla  swego  do  warun- 
ków życia  społecznego,  od  którego-to  iycia  za- 
wisła pomyślność  jednostki.    Twórca  etyki,  So- 
krates (469—399  przed  Chr.),  był  intellektualistą 
w  pierwszem  znaczeniu  i  do  tegoż  kierunku  na- 
leży zaliczyć  wyżej  wymienionego  Cudwortha, 
który  właśnie  w  zastosowaniu  do  etyki  wytwo- 
rzył nazwę  I.    Najwybitniejszym  przedstawicie- 
lem drugiej  odmiany  I-u  w  etyce  jest  Looke 
(1682 — 1704).    Przeciwstawieniem  etyki  intelłek- 
tnalistycznej  jest  etyka  uczucia  albo  intuioyoni- 
styczna  (ob.  Intuioyonizm).  —  5)  I.  m  &aiał/- 
ea    głównie  podnosi  w  dziełach  piękna  treść 
ideową  czyli   pierwiastek  idealny  oraz  formy 
rozsądkowe,  w  jałde  zię  materyał  ideowy  ukła- 
da.  Przetriwstawia  aię  on  temu  kierunkowi  este- 
tyki, który  główny  nacisk  kładzie  na  bezpośredr 
niość,^  intuicyjnośó  poczucia'  piękna  i  brzydoty 
oraz  na  uczuciową  naturę   oceny  estetycznej. 
Twierdzenie  Leibniza:  ,musica  est  ąuaedam  arith- 
metica  neseientia  ze  nnmerare  animi  (=  muzyka 
jest  jakby  arytmetyką  dneha^  który  bezwiednie 
rachuje)  przenosi  I.  nawet  w  dziedzinę  spraw 
bezwiednych;  estetyka  Hegla  jest  wybitnie  intel- 
lektualistyozną. —  Próoz  wymienionych  głównych 
doktryn  intellektualistycznyoh  dzieje  wszystkich 
nauk  obflti^ą  w  przykłady  poglądów  naoeohowa- 
nyoh  I-em:  upowszechniona  w  XVin  wieku  dok- 
tryna, że  język  wytworzony  został  świadomie 
przez  ozłowieka,  gdy  ten  zdał  sobie  sprawę  z  po- 
trzeby porozumiewania  się,  jest  oczywiście  intel- 
lektualistyczną,  gdyż  wywodzi  mowę  z  refleksyi, 
która  dopiero  wtedy  mogła  stwierdzić  pożytecz- 
ność' języka,  kiedy  ten  już  iBtniał.    Taką  samą 
jest  doktryna,  według  której  związki  społeczne 
powstały  w  skutek  ugody,  ograniczającej  samo- 
wolę jednostek  i  ustanawiającej  prawa  i  instytn- 
eye,  dla  osiągnięcia  większego  bezpieczeństwa 
i  dobrodziejstw  korporacyi  społecznej,  niedostęp* 
nych  dla  luźnej  jednostki.    Wyraźnie  intellek- 
tuaiistyczną  jest  również  doktryna  Encyklopedy- 
stów, że  religia  została  wytworzona  umyślnie 
przez  ludzi  przebiegłych,  którzy  wyzyskali  głu- 
potę i  przesądnoBĆ  ciemnej  gawiedzi,  narzucając 
wiarę  w  bogów,  istoty  tajemnicze  a  potężne  za- 


równo wtedy,  gdy  karzą,  jak  i  wtedy,  gdy- na- 
gradzają darami  nieba;  twórcy  religii,  występu- 
jąc w  roli  pośredników  i  tłómaczów  przeznaczeń 
Opatrzności,  zapewnili  sobie  korzyści  powagi 
kapłańskiej. 

Intelligenoya,  łać.  inteUigentia,  używa  się 
w  bardzo  rozmaitych  i  często  niedość  określo- 
nych znaczeniach.   Najwcześniej  wyraz  ten  spo- 
tyka się  u  Boeoyusza  (Boetius,  470 — 526),  mia- 
nowicie rozróżnia  on  cztery  władze  poznawcze: 
zmysł,  wyobraźnię,  rozum  1  I-ę,  przyozem  tę 
ostatnią  uważa  aa-  nąjwyższą,  bo  umożliwia  ona 
kontemplacyę  ozyotyoh  form  idei  (.De  consolatlone 
philoBophiae"  V).  W  filozofii  scholastyczuej  prze- 
ważnie   rozróżnia    się  intellectua  jako  władza 
i  inteUigentia  jako  czynność  tej  władzy,  ebooiaż 
dość  często  oznaesa  również  istotę  dndiową  wo- 
góle.  Tomasz  z  Akwinu  określa:  „Wyraz  intelli- 
gentia  właściwie  oznacza  sam  akt  umysłu,  który 
jest  pojmowaniem.  W  niektórych  dziełach  tłóma- 
ozonych  z  arabskiego  oddzielne  istoty,  które  my 
uazywaml  aniołami,  noszą  nazwę  inłelligmtiae 
(I-i),  zapewne  z  powodu,  że  istoty  tego  rodzaju 
zawsze  aktualnie  (aełu)  pojmują"  (.Summa  theo- 
logiae"  I,  ąuaestio  79,  10).    Jednak  F.  Brentano 
zapewnia,  że  oryginalne  teksty  arabskie  nie  zna- 
ją tego  pojęcia  (,Die  Psychologie  des  Ariitoteles' 
1867,  str.  8J.  Spinoza  pisze:  , Żadna  tedy  droga 
nie  jest  rozumną  bez  I-i,  rzeczy  zaś  o  tyle  tylko 
bywają  dobre,  o  ile  pomagają  człowiekowi  do 
uprawiania  życia  umysłowego,  które  się  nazywa 
I-ą"  (,Ethica'  IV,  App.  V).   Zatem,  wedłng  Spi- 
nozy, samo  żyoie.  umysłowe  jest  I-ą.  Według 
Kanta  .Intelligentia  (rationalitas)  jest  zdolnością 
umysłową,  dzięki  której  możemy  sobie  uprzy- 
tomniać   przedmioty    z    istoty   swojej  niedo- 
stępne dla  zmysłów".    Obecnie  ani  w  filozo- 
fii, ani  w  psychologii  I.    nie   oznacza  ozegoś 
zupełnie  określonego.   W  psychologii  porównaw* 
ozej  Francuzi  i  Anglicy  często  mówią  o  I-i  w  zna- 
czeniu ogółu  spraw  umysłowych  lub  poznawczych, 
co  po  polsku  może  być  oddane  przez  umysło- 
wość.   Hipolit  Taine,  nadąjąo.  znanemu  dziełu 
swemu  tytuł:  «De  rintelUgenoe*,  miał  na  wzglę- 
dzie ogół  spraw  umysłowych  i  poznawczych  czło- 
wieka wraz  z  tą  treścią,  która  jest  wynikiem 
działalności  umysłowej;  dzieło  jego  obejmuje  pay- 
chologję  nmyriu  i  teoryę  poznania.  W  znaczeniu 
potocznem  I.  często  oznacza  umysł  zdolny  i  upo- 
sażony w  wiedzę  dość  wielostronną;  w  takim 
razie  I.  ~  człowiek  intelligentny,  światły  czło- 
wiek,  W  znaczeniu  abiorowem  I-ą  nazywa  się 
ogół  ludzi  światłych,  przyozem  kwalifikacye,  na 
których  podstawie  zalicza  się  kogoś  do  I-i  są 
nader  niekreślone  i  konwencyoualne,  najczęściej 
bowiem  chodzi  w  takich  razach  o  pewien  stopie^ 
wykształcenia  i  przynależność  do  pewnych  grup 
zawodowych  i  towarzyskich,  które  to  wykształce- 
nie posiadać  powinny.  ^ 

Lltelligibilis,  łać.,  od  inłelligo  =  ęo}mniĄ^  TO- 
zimiiem,  znaczy:  dający  się  pojąć,  dostępny  ^1* 
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ko  dla  roBDnm,  dany  tylfco  w  poj^oia,  ale  nie- 
doetepny  dla  smysłów*  niedąjąoy  się  postrae- 
gaó.    I.  Bpotyka  Bi«  juA  n  Seneki  Jako  przeoiw- 
stawienie  do  sensihilis  =  smysłowy.  Jest  to  prie- 
kład  znajdnjąoego  ai^  jufi  n  Platona  terminn 
wij-cię.    Z  prseoiwBtawieniem  rzeozy  dających 
■19  tylko  pojąó  rzeczom  doBtępnym  dla  postrze- 
gania imysłowego  spotykamy  się  często  u  Ary- 
stotelesa, który  dzieli  wssystkfe  przedmioty  na 
zmysłowe  (aladTjtii)  i  umysłowe  lub  rozumowe 
(iTOijti]  „De  anima*  m,  8.  431  &.  22  i  432a,  6; 
.MetaphyBiea'  I.  8,  99Qa,  31  i  VII.  10.  1086a,  3). 
Filon  Żyd  iSwlat  Idei  nasywa  %6a^ę  yotjzó^  — 
i  tema  przeciwstawia  ówiat  amyslowy  (.De  mun- 
di  opifieio"  I,  4);  taksamo  nowoplatonik  Plotyn. 
który  zasnacsa,  te  nie  nalety  dwiata  umysłowe- 
go szukać  posa  umysłem,   bo  kategorya  prze- 
Btraenl  nie  stosuje  Bi9  do  niego.   AnguBtyn  pi- 
sze:  „WssyBtko  pOBtraegamy  albo  zmysłem  cie- 
lesnym, albo  umysłem.  Jedne  przedmioty  nazy- 
wamy BmyBłowemi  (sensibilia),  drugie  nmysłowe- 
mi  (intelligibilia.  —  .De  magistro*  89).  Bobola- 
■tycy  utywąją  terminu  w  snaoseniu  midanem 
prses  Arystotelesa  i  nowoplatoników.  Według 
Halebranohe*a  ,le  monde  iatelligible*  istnieje 
w  Bogu  (^Beoherohe  de  la  TÓritó'  II,  6).  Leib- 
lUB  naiywa  nintelUgible*  to,  oo  jest  tylko  przed- 
miotem umy^  ,a  takim  }est  przedmiot  mydli 
mojej,  gdy  my^lg  sam  o  sobie'  (.Werke"  wyd. 
Oerłiardta,  VI,  501).    Berkeley  uftywa  „intelll- 
gtble'  w  znaOBonlu:  podmiotowy,  w  duobu  dany, 
i  pneoiwatawia  temu  .real*:  rzeoaywisty,  poza- 
podmiotowy  (.Piinelples  of  bumaln  knowledge" 
LXXXVI).    Kant  nazywa  rzecz  samą  w  sobie, 
nonmenon  —  ^intelligibel*   w  tem  zaaozeoiu/ ie 
dostępną  jest  tylko  jako  czysto- formalne  pojęcie, 
bes  wszelkiej  treści  zmysłowej,  pojęcie,  do  któ- 
rego nie  BtoBojąsię  kategorye  rozsądkowe  (»Krl- 
tik  der  reinea  Yemnnft*  wyd.  Kehrbacba,  str. 
231 — 8).    Kant  i  po  nim  Schopenhauer  rozróż- 
niają .intelligibler*  i  ,,6mpirischer  Charakter' 
oayli  wolę  wolną,  która  jest  źródłem  postępków 
doświadozaluyoh,  ale  sama  nie  podlega  iaduym 
uwarunkowaniom  doświadczalnym,  —  i  wolę  do- 
iwiadozalną.  daną  zawsze  jako  zjawisko  ściśle 
uwarunkowane    (Kant  .Kritik  der  reinen  Ver- 
nunft*  438—4;  Schopenhauer  .Welt  ais  Wille 
Uttd  Vor8teIIung'  I,  §  55). 

IntemeUi,  szczep  liguryjski  w  górnej  Italii, 
z  głównem  miastem  Albium  Intemelium,  które 
Tacyt  (Agrio.  7)  zwie  Intimelli;  dzisiaj  Ventimi- 
glia  (Slrab.  4,  202).  Dr». 

IntaiLpTa,  łaó.  intenHo^  od  in  iendere=zdą- 
tyd  ku  czemuś)  oznaeza:  zamyrt,  zamiar,  oel 
wyobrażany,  do  którego  zmierza  działanie  (actio); 
2)  jako  termin  utarty  u  scholastyków  oznacza: 
kierunek  umysłu  albo  uwagi,  stoBownie  do  tego, 
czy  ta  zwraca  się  ku  przedmiotom  zewnętrznym, 
esy  ku  pojęciom,  które  są  umysłowemi  odpo- 
wiednikami tamtyoh  przedmiotów.  Wobec  tego 
rof  rÓftniano:  inUnHo  prima  i  o&Mda  primae  »n- 


terUionis  oraz  inteniio  seeunda  1  ohiecta  tMuniae 
intentionUs.  L  pierwsza  (intenłio  prima)  oznacza 
pojęcie  odpowiadające  postrzeganym  przedmio- 
tom i  stosnnkom  pomiędzy  niemi;  I.  wtórna  (I. 
seeunda)  oznacza  refleksyjne  lozwaianie  I-i  pierw- 
szych czyJi  pojęć.  Nauki  realne  mają  do  czy- 
nienia z  I-ami  pierwBzemi,  zaś  logika  z  I-ami 
wtómemi.  W  tym  sensie  Tomasz  s  Akwinu 
określał  logikę  jako  naukę  o  I-aoh  wtórnych, 
stosowanych  do  I-yj  pierwszych.  Naukę  o  I-ach 
scholastycy  zapożyczyli  od  Arabów  (Avioenna 
.Methaphysioa*  I  2  i  nast.,  70).  W  istocie  rze- 
czy odpowiada  to  spółozesnemn  ro«ró*iileniu  wie- 
dzy na  bezpośrednią  czyli,  postrzefteniową  i  po- 
średnią czyli  refleksyjną,  albo  rozróżnieniu  na 
wiedzę  refUną  i  formalną. 

Intencja  (inttntio)  jest  w  prawie  riymsldem 
najwaSniejsBą  formułą  postępowania  sądowego 
formułkowego,  które  za  czasów  rzeozypospolitej 
wyrugowało  pierwsze  postępowanie  w  sprawach 
spornych  p«r  legis  acHones^  polegające  na  bsurdzo 
formalnyob  i  zawiłych  czymiościach  Btron.  W  daw- 
nem   postępowaniu  razi  abytnia  formalistyka, 
zbytnie  przywiązywanie  się  do  uroczystych  słów 
(verl>a  sol^nia)^  które  stanowiły  treść  dawnej 
procedury,  a  wpływały  niezawodnie  na  uciąftenie 
stosunków  prawnych  w  społeczeństwie.  Dlatego 
teA  tftc  A9huHa^  prawdopodobnie  w  VI  wieku 
(a.  n.  c.)  sprowadziła  zmiany,  które  były  tak 
stanowcze,  ie  dawne  postępowanie  za  pośrednic- 
twem legia  actionum  stało  się  odrazu  tylko  pro- 
cedurą wyjątkową;  postępowanie  zaś  per  fórmu- 
laa  —  per  verba  eonctpta  stało  się  zwycząjnem. 
Postępowanie  per  formułtis  tem  się  głównie  róż- 
niło od  postępowania  dawnego,  że  strony  w  przed- 
stawieniu przypadku  spornego  tn  iure  nie  były 
żadną  formalnością  krępowane,  ale  PretOr  po 
wysłnehanlu  Ich  rozstrzygał  naprzód,  czy  sprawa, 
przed  niego  wytoczona,  nadaje  się  do  orzeczenia 
sądowego,  a  jeżeli  ją  za  taką  uznał,  układał 
na  piśmie  formułkę  (formuła^  verha  concepia), 
która  zBwierała  instrukcyę  dla  sędziego,  wskU' 
sująoą  temuż  warunki,  w  jakich  pozwanego  ma 
skazać  {condemnare)  lub  uwolnić  {ab8olvere).  Ta- 
ki był  charakter  nowego  postępowania.  Pretor, 
jako   sędzia  naukowy,   znalazł  w  niem  odpo- 
wiedniejsze dla  siebie  zadanie,  strony  zaś  zy- 
skały o  tyle,  że  nie  potrzebowały  się  aaeiekaó 
w  formalności  ustaw,  dla  zabezpieczenia  swych 
praw  i  wierzytelności.    Najważniejszą  formułą 
była  tak  zw.  intenłio,  bo  zawierała  określenie 
stosunku,  na  którym  powód  żądanie  swe  opie- 
rał i  od  którego  istnienia  pretor  skazanie  po- 
zwanego zawisłem  czynił.    Inłentio  jest  to  osta- 
teozne  oznaczenie  prawa,  które  powód  życzy 
mieć  uznanem,  a  które  z  innej  formuły,  zwanej 
demonsłratio,  wypływało.  Jest  to  an^teza  w  syl- 
logizmie  formulae,  bo  demonstratio  tezę  przed- 
stawia.   Jeżeli  dany  stosunek  prawny  był  okre- 
ślony jako  stosunek  iuHa  ewilist  formułka  nazy- 
wała się  inientio  in  iva  eoncepta,  w  każdym  in- 
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njrm  ruie  była  tn  faetum  eonćepta,  obejmujiio 
okoliozaoioi  faktyoaoe,  do  których  Pretor  kon- 
demoatę  chciał  mieć  przywiązaną.  —  Por.  Oajus 
IV  S9— 44  (wyfiaoie  T.  Dydyńskiego);  Beth- 
mann-HoIlweg  ,Der  r8mlBołie  CiTil-ProcesB* 
I  atr.  114,  U  aiQ.  t.d. 

Intendentnra  (wojsko)  jest  nazwą  wapólną  pew- 
nej lioiby  urzędników,  którzy:  1)  jnt-to  kierąją 
naoielnie  zaopatrywaniem  wojaka  w  przednuo^« 
potrzebne  dla  jego  egzyatencyi,  jni  to  zaopatry- 
waniem tem  się  zajmują;  2)  koatroli^ą  działal- 
ność naoseloików  wojskowych,  do  współdziałania 
a  nimi  w  owem  zaopatrywaniu  powołanych.  Or- 
ganiaaeya  i  zakres  działalnoóei  I-y  nawet  w  głów- 
nych puistwach  europejskich  przedstawiają  nieraz 
znucine  róinioe;  poniftej  nwiględnimy  Niemcy. 
Aastru-Węgry,  Franoyo  i  Bossyę.  W  Niemczech 
w  katdej  dywizyi  piechoty  i  w  kaftdym  korpu- 
sie istnieje  zarząd  I-y.  Intendent  dywizyi  obo- 
wiązany jest  zaopatrywać  jej  pułki  w  pieniądze, 
baczyć,  aieby  pułki  te  otrzymywały  przypadają- 
re  im  produkty  i  efekty  w  dobrym  stanie  i  w  swo- 
im czasie*  wresioie  kontrolować  rachunki  1  ka- 
sę w  pułkach.  Opróoa  tej  stałej  kontroli  pułki 
podlegają  co  dwa  lata  skrupulatnej  rewiiyi,  do- 
konywanej przez  dowódzcę  brygady  przy  pomo- 
cy urzędnika  I-y,  a  mającej  na  celu  ujawnienie 
stanu  ot^ego  majątku  skarbowego  pułku  i  spraw- 
dieoie  rachnnkowodci.  Dowódaea  dywizyi  jest 
iwierzehnikiem  intendenta  dywizyjnego,  który 
WBzakie,  w  razie  równicy  zdań  (oczywiście,  w  za- 
kresie swojej  specyalności),  kommuuikuje  o  tem 
intendentowi  korpasn;  temu  laó  podlegają  inten- 
denci dywizyjni  i  wogóle  wszelkie  urządzenia 
I-y  na  tenytorynm  korpusu  (magazyny  prowianto- 
we, TzeoBOwe,  szwaliUe  mundurów);  naleiy  do 
niego  kontrola  działalności  gospodarczej  naczel- 
ników wojskowych  i  podwładnych  mu  oiganów 
(nabywanie,  przechowywanie  i  wydawanie  od- 
działom wojaka  produktów  i  efektów),  jak  rów- 
nie! kontrola  wypłat  i  rachunkowości.  Co  się  ty- 
cze oddziałów  wojska,  nie  wchodzących  w  skład 
dywizyi,  na  zarządzie  korpusowym  I-y  oiąią 
obowiązki  zarządu  dywizyjnego.  Intendent  kor- 
pusu podlega  dowódzcy  korpnsu  i  miniateryum 
wojny  (w  Prusieoh  istnieje  departament  ekono- 
miczno-wojsko  wy,  w  bawarskiem  i  innych  mini- 
ateryach  takit  wydział).  Wspomniana  wyiej  dzia- 
łalność gospodarcza  naczelników  wojskowych 
w  Niemczech,  w  ogólnych  zarysach,  tak  się 
przedstawia.  Jednostką  gospodarczą  jest  tu,  jak 
wszędzie  zresztą,  pułk;  mniejszo  oddziały  samo- 
istne (bataliony)  prowadzą  swoje  gospodarstwo, 
wzorując  się  na  pułkach,  Dowódzca  pułku,  jako 
odpowiedzialny  sań  pod  każdym  względem, 
jest  I  natury  neozy  kierownikiem  gospodarstwa 
pułkowego.  Otrzymuje  on  z  I-y  na  wydatki 
pułkowe  pewną  summę  a  góry,  jako  zaliczkę, 
a  następnie,  częściowo, —  pieniądze  potrzebne  na 
otrzymanie  pułku.    Wydatki  pułku  stanowią  kil- 


kanaście pozyoyj  (pensya  i  ftołd;  prowiant  i  fu- 
rai;  naprawa  koszar,  reparacya  broni,  utrzyma- 
nie orkiestry  i  t.  d.}.  Na  kaftdy  rodzaj  wydatku 
jest  przeinaczona  pewna  kwota.  Owót  dowódz- 
ea  pułku  swobodnie  rozporządza  jego  pieniędz- 
mi, niema  jednak  prawa  zmieniać  przeznaczenia 
wspomnianych  wyiej  kwot,  i  musi  usprawiedli- 
wiać co  miesiąc  przed  I-ą  poczynione  wydatiii. 
Summy  pułku  znajdują  się  pod  opieką  komissyj 
kasowyoh  batalionowych;  o  zaopatrzeniu  połkn 
w  odzież,  obuwie  i  t.  d.  myśli  pułkowa  komis- 
sya  ubiorcza;  o  zapewnieniu  iołniersom  poży- 
wienia komissya  gospodarcza  batalionowa,  co 
stanowi  wyjątek  od  ogólnego  iwyeiajn,  że  o  swe 
pożywienie  kompanie  same  muszą  się  trossozyć, 
wyjątek,  warunkujący  lepsze  wyćwiczenie  żoł- 
nierzy.— W  Austro-Węgrzeeh  organizacya  i  za- 
kres działania  I-y  są  mniej  •  więcej  takie  jak 
w  Niemoseoh.  Oto  walniejsie  różnice:  intendent 
dywizyjny  jest  tylko  organem  kontroli:  pieniądze 
i  inne  przedmioty  wydaje  tylko  intendent  korpu- 
su.   Wszystkie  przedmioty  są  dostarczane  puł- 
kom w  stanie  gotowym  ze  składów  intendentary, 
00  upraszcza  wielce  prowadzenie  gospodarstwa 
pałkowego.  Żywienie  żołnierzy  odbywa  się  w  kom- 
paniach.   Zwykle  komissye  speoyalne  (pułkowe) 
czynią  zakupy  hartowne  dla  całego  pułku  i  kom- 
panie zgłaszają  się  po  odbiór  należnych  im  pro- 
duktów; lecz  bywa  i  tak,  że  każda  kompania  mu- 
si się  troszosyć  o  siebie,  a  wówcias  kolejno  je- 
den z  kaprali  kupuje  oodzieó  co  potrzeba,  aa 
pieniądze  otrzymane  od  dowódzcy  kompanii.  Do 
spraw  I-y  istnieje  w  miuisteryum  wojny  oddziel- 
na sekcya. — We  Francy  i  dowódzca  pnłku  jest 
tylko  prezydująeym  w  pikowej  komissyi  gospo- 
daroiej,  która  przytem  na  punkcie  wydatków 
jest  bardziej  skrępowana  przez  I-ę,  niż  dowódz- 
ca pułku  w  dwu  poprzednich  państwach,  Ży- 
wienie żołnierzy  odbywa  się  na  tydi  samyoli 
zasadach,  co  w  Austro  -  Węgneoh,  lutendeaoi 
dywizyjni  zarządzają  saopatrywanłem  oddziałów, 
wchodzących  w  stdad  dywizyi,  w  pieniądae, 
produkta  i  przedmioty  potrzebne,  oraz  kontrolują 
działalność  gospodarczą  tychże  oddziałów;  w  tym 
celu  mogą  nawet  sprawdzać  czy  rzeczywiście 
na  utrzymania  akarbowem  było  w  danym  mie- 
siąca tyle  ludii  i  koni,  ile  wykazał  dowódsoa 
oddziału,  co  w  innych  armiach  nie  jeat  prakty- 
kowane.   Dowódzca  dywizyi  nie  jest  we  Fran- 
oyi  zwierzchnikiem  intendenta  dywizyjnego,  któ- 
ry podlega  jedynie  intendentowi  korpusu;  tea 
ostatni  natomiast  obowiązany  jest  spełnić  wsiel- 
kie  polecenia  gospodarcze  dowódzcy  korpasn, 
lecz  w  razie  różnicy  zdań  ma  prawo  złożyć  ra- 
port ministrowi. — W  Rossy  i  I.  posiada  odrębną 
orguiiaacyę.    Istnieją:  w  miniateryum  wojny  — 
zarząd  główny,  a  w  każdym  okręgn  wojskowym — 
okręgowy  zarząd  I-y,  przy  sztabach  zaś  korpu- 
sów— intendenci  korpusowi.    Intendeutów  dywi- 
zyjnych niema  wcale.   Wszystkie  te  organy  aą 
wykonawcami    postanowień    Bady  Wojskowej 
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i  oki^gffwyoh  nd  wojskowych,  które  kienijt  na- 
etelnie  laopatiywaniem  wojska  w  prsedmloty 
potnebne;  postanowienia  te  jednak  są  temdta- 
tem  roipatrsenla  wnioBków  okręgowych  larzii- 
dów  I-y,  representowanych  we  wspomnianych 
wyiej  radach  okręgowych  przez  swych  zwierzch- 
niktfw.  Kontrola  prawidłowości  dokonanych  praes 
■aoselnikdw  wojskowych  wypłat,  przedmiotów 
wydawanych  z  magazynów  i  t.  d.  należy  do  kon- 
troli paAstwa.  Kilka  poniższych  szczegółów  wy- 
ją^ dokładniej  rolę  I-y  w  Bossyi.  Co  rok 
katdy  okręgowy  zarząd  intendentory  oblicza, 
ile  bodsie  potrzeba  pieniędzy  na  ntrzymanie 
w  ciągn  nadchodzącego  roku  wojska  rozlokowa- 
nego w  okręgu  i  układa  plany^  w  których  wska- 
znje,  w  Jakich  miejscowościach  i  w  jakim  cza- 
sie byłoby  nąłdokładniej  dla  skarbn  poozynió 
zakapy  potnebnyeh  przedmiotów.  Obliosenfa  te 
i  plany  są  rozpatrywane  naprzód  w  okręgowej 
ladaie  wojskowej,  a  potem  odsyłane  do  Peters- 
burga, gdzie  Rada  wojskowa  rozdziela  zakupy 
w  ten  sposób  pomiędzy  okręgi,  aieby  w  kaidym 
okrogu  saknpione  aosti^  te  artykuły  mianowi- 
cie, które  są  w  nim  najtańsze  i  w  najlepszym 
stoamikowo  gatunku.  Wykonaniem  tych  zleceń 
zajmują  się  zarządy  okręgowe  I-y.  w  ten  sposób 
zaś  nabyte  produkty  i  efekty  idą  do  składów 
prowiantowych  i  raeosowyob,  z  których  następ- 
nie wydawane  są  wojsko.  Z  kolei  zadaniem 
wipomnianyoh  dopiero-oo  zarządów  jest  zaspa- 
kajanie potrzeb  i  tądań  pułków.  Pod  tym  wzglę- 
dem rola  rzeczonych  zarządów  jest  zupełnie 
UenUL  Oto  przykład.  Oficerowie  otrzymują 
pensyę  oo  miesiąc  sdołn.  Pułk  sporządza  wy- 
kaz przypadających  mu  a  tego  tytułu  pieniędzy, 
wykaz  ten  w  dwu  egzemplarzach  odsyła  do  szta- 
ba djrwiiyj,  który  sprawdza  l^lko  wykazaną 
w  wykazie  liczby  oficerów  i  odsyła  wykazy  do 
sarząda  okręgowego  I-y.  Ten  zarząd,  bez  iad- 
nyeb  sprawdzań,  sponądza  odpowiednią  assygna- 
cyę  na  oąjbliftszą  kasę  państwową,  jeden  egzem- 
plarz wykasn  pozostawia  u  siebie,  drugi  zaś 
iwraea  pułkowi,  dołąoaająo  do  niego  talon  od 
atsygnacyi,  na  mocy  którego  kasyer  pułkowy 
•dUera  pieniądze.  Zwrócony  sobie  wykaz  wraz 
a  pokwitowaniem  odbiorców  pułk  przesyła  potem 
do  właściwej  Izby  obrachunkowej  dla  kontroli. 
Żywienie  żołnierzy  odbywa  się  w  kaidej  kom- 
panii oddzielnie.  Kompania  otnymi^e  ze  składu 
pałkowego  prowiant  w  naturze  (mąkę  i  kaszę), 
a  z  kasy  pieniądze  na  zakup  materyałów  dodat- 
kowych. —  W  czasie  wojny  we  wszystkich 
armiach  L  podlega  w  zupełności  zwierzchności 
wojakowej.  Intendent  korpusu  zarządza  zaoptt- 
torwaniem  korpusu  w  prowiant  i  fural  wedłng 
wskazówek  intendenta  armii  (połączenia  kilku 
korpusów)  i  dowódzcy  korpusu.  Intendent  dy- 
wiayjny  jest  tylko  wykonawcą  rozporządzeń  in- 
teodenta  korpnsu  i  dowódaoy  korpusu.  Działal- 
naśó  I-y  w  czasie  wojny  jest,  oczywiście,  tnid- 
nJejaaa,  mi  podczas  pokojn,  a  to  a  powodu. 


Ae  jest  więcej  ludzi  1  koni  do  wyływienia  i  Ae 
wojsko  przenosi  się  z  miejsoa  na  miejsce.  Zao- 
patrywanie armii  w  Aywnośó  mofte  się  odbywać 
jut-to  drogą  rekwizycyi  i  kontrybucyi  na  miej- 
scu, jui-to  drogą  dowozu  z  magasynów,  założo- 
nych na  podstawie  operacyjnej.  Bekwizycya  (za- 
bór prowiantu  i  furażu  bez  wynagrodzenia)  i  kon- 
trybncya  (ściąganie  pieniędzy  i  ludności)  są 
praktykowane  tylko  w  kraju  nieprzyjacielskim 
i  mogą  byó  nakazane  tylko  przez  wyższą  wła- 
dzę wojskową  (dowódzcę  korpusu).  Ze  względu 
na  liczebności  sił,  które  mają  się  potykaó  w  przy- 
szłości,' wyżywienie  lob  będzie  musiało  byó 
oparte  głównie  na  systemie  dowoan  z  maga- 
zynów, p.  IŁ 

Intensywny — w  pojęciu  ekonomicinem  ozna- 
cza kierunek   pracy,   wewnętrznie  działający, 

a  więc  nie  przez  środki  mnożenia,  powiększa- 
nia warsztatów  pracy,  leoz  przez  wytężone  siły 
robotników  i  przez  większy  nakład  kapitału. 
Kiwunek  ekstensywny,  jako  przeciwstawny  pierw- 
szemu, rozszerza  swą  działalność  na  włękssej 
praestrzeni,  mnoży  prodnkcyę  środkami  zew- 
nętrzneml  przez  korsystanle  z  większej  Ilości 
pierwotnych  sił  natury,  iub  przez  usadawianie 
zakładów  wytwórczych  w  licznych  miejscowo- 
ściach. Intensywność  i  ekstenaywność  gospo- 
darstw wytwórósych  występuje  najwydatniej 
w  rolnictwie.  Odzie  przeważa  znaczna  ilość  lie- 
mi,  gdzie  wyzyskuje  się  w  dużych  rozmiarach 
pierwotne  siły  przyrodzone,  gdzie  uprawia  się 
przestrzenie  wielkie,  coraz  je  mnożąc  przez 
przyciąganie  do  uprawy  gmntów  dziewiczych — 
tam  gospodarstwo  jest  ekstensywne;  przeciwnie, 
intensywne  jest,  gdzie  człowiek  ze  szczególnym 
wysiłkiem,  z  nakładem  pracy  i  kapitału,  z  cią- 
giem wytężeniem  melioracyj  ujarzmia  i  wyzy- 
skowe granty.  Pierwotnie  gospodarstwo  ludzUe 
było  ekstensywne,  gospodarstwo  kultoralne  jest 
coraz  więcej  intensywne.  Intensywność  ma  je- 
dnak granice;  poza  pewnemi  wysiłkami  do  po- 
większania wydajności  dalsze  wytężenia  i  na- 
kłady nie  zwracają  już  kosztów  nakładowych. 
Dlatego  i  kierunek  intensywny  jest  ograniczony 
prawami  przyrodzonemi,  siłami  oddanemi  na 
usługi  człowieka  przez  naturę.  Szczególnie  ba- 
dania najnowsze  gospodarstw  rolnych  przekony- 
wają, że  metoda  wybitnej  intensywności  zawo- 
dzi w  końcu.  —  Kierunek  intensywny  ma  je- 
dnak znaczne  zastosowanie  w  każdej  przedsię- 
biorczości i  prodakeyi.  W  leśnictwie  przeista- 
cza on  gospodarstwo  leśne  pierwotne  na  ochro- 
nę leśną;  w  sadownictwie  zamienia  sady  na 
ogrody;  w  hodowli  bydła  prowadzi  do  ndoskona' 
lenia  ras.  W  przemyśle  fabrycznym  skłania 
do  ulepszenia  techniki  przez  stosowanie  machiu 
najlepszych,  naj  kunsztowni  ej  szych  i  najszybciej 
działających,  oraz  przez  posiłkowanie  się  pracą 
robotników  sawodowyob,  wyszkolonych  i  przestrze- 
gających należytego  podziału  zajęć.    W  kolej- 
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Interamna  —  Inteieelliiluiie  pneatnenid. 


luotwie  powołuje  do  ftyoia  nzjbko&ó  ruchu  po- 
oiągów  i  pnyiSpiessoaą  obsługę.  W  handlu  na- 
wet snajduje  zastosowanie  prsez  organisowaDie 
pod  jednym  zarządem  wspólnym  wielu  przed- 
siębiorstw, piowadzonyofa  z  wielką  sprawnością 
i  z  duiym  nakładem  kapitałów.  8*.  a.  s. 

InteraBUia  (dosłownie  międzyrseozo),  1)  mia- 
sto poło2one  w  południowej  Umbryi,  nad  rzeką 
Nar.  skąd  mieszkidioy  iwani  Interamnatea 
Nakartes,  Nartę s,  otoozone  kanałem,  zasila- 
nym wodą  z  Naru,  wznosiło  się  nad  Via  Flami- 
nia;  miejsce  urodzenia,  jak  się  domyślają,  wiel- 
kiego historyka  Tacyta,  }ako  teA  oesarzów  Ta- 
cyta i  Floryana;  dzisiaj  zwie  się  Tern  i.— 2)1., 
po  grecku  'Imp(i|LVŁOV,  miasto  Wolsków  w  La- 
oyum,  z  przydomUem  Łirenas,  leiąoe  nad  Via 
Łatina,  powyiej  uśoia  rzeczki  Gasiuus  do  Liri- 
sii,  było  kolonią  rzymską,  która  wszakie  wkrót- 
ce podupadła;  Plininsz  (Nat.  Hist.  3,  59)  zwie 
mieszkańców  Łiriuates  i  Suoassini;  dzisiaj 
oznaczają  miejsce  tego  miasta  mioy  Termini, 
wpobliiu  Gignatero  (por.  Ljv.  9,  28;  10,  36; 
27,  9;  29,  15;  Strab.  5,  237).  —  3)  po  greokn 
'IvT8pajLv£o^  miasto  w  Pioenum,  dzisiaj  T  e  r  a- 
m  o,  przy  uicin  rzeczki  VicioIe  do  Trontiuo 
(Strab.  6, 237;  Prontin.  de  ooL;  Itiner.  Ant.).  ^  ^ 

IntAramna,  nazwa  łaó.  miejsoowońoi  noszą- 
oyoh  nazwę  Hiędzyrzeo,  Międzyrzecz 
i  Międzyrzecze. 

Interanma,  Interamniumi  nazwa  łaó.  m. 
Terni  we  Włoszech. 

Interanmifi,  nazwa  łaó.:  1)  m.  Teramo  we 

Włoszech;  2)  m.  Antrain  we  Francyi. 

Interanmlnm,  ob.  Interamna. 

Interaąuae,  nazwa  łaó.  m.  Entraignes  we 
Francyi. 

Interoellnlama  snbBtanoya,  ob.  Istota  mię- 
dzykomórkowa. 

Intercellulame  ożyli  międzykomórkowe  prze- 
strzenie. Tak  się  nazywają  w  anatomii  roślin 
przestwoiy  w  tkankach  roślinnych  pomiędzy  ko- 
mórkami w  skład  ich  wchodząoemi.  Tam,  gdzie, 
jab  to  ma  miejsce  u  wszystkich  grzybów,  tkan- 
ka (t.  zw.  niby-miękisz)  tworzy  się  przez  ścisłe 
połączenie  i  splecenie  równomiernie  szybko  ro- 
snących nitek  komórkowych,  przestwory  przed- 
stawiają popr<mtn  wolne  miejsca  pomiędzy  temi 
nitkami.  W  tkankach  zaś  reszty  roślin  tworzą 
się  one  wskutek  rosklejenia  się  błon  w  miej- 
scu zetknięcia  się  z  sobą  kilku  komórek.  Bar- 
dzo młode  tkanki  początkowo  żadnych  przestwo- 
rów międzykomórkowych  nie  zawierają.  Wielo- 
kątne  komórki,  jakie  stale  znajdujemy  w  takim 
wypadku,  ściśle  przylegają  jedne  do  drugieb, 
przestwory  zaś  tworzą  się  dopiero  później,  a  mia- 
nowicie wtedy,  gdy  wewnątrz  wzrastających 
energicznie  komórek  zwiększa  się  ciśnienie 
osmotyozne.  To  ciśnienie,  rozpychając  błonę  ko- 
mórkową, dąiy  do  nadania  komórkom  kształtu 


mniej  lub  więcej  okrągłego.  Dąftnośó  ta  wy- 
wołuje napięcie  w  miejscach  zetknięcia  się  błon 
kilku  komórek  sąsiednich,  napięcie  zaś  to  po- 
woduje rosklejenie  się  błon,  mianowicie  ich 
warstw  środkowych.  Powstają  w  ten  sposób 
między  komórkami  wielokątne  (najczęściej  aa 
poprzecznym  przekroju  trójkątne)  przestwoiy. 
Przestwory  te,  których  rozmiary,  w  porównaniu 
a  rozmiarami  samych  komórek,  pierwotnie  są 
bardzo  małe,  w  tych  wypadkach,  gdy  ogranicza- 
jące je  komórki  rosną  w  dalsaym  ciągu  ener- 
gicznie, zwiększają  się  coraz  bardziej  skutkiem 
tego,  te  wzrost  błony  tych  komórek  odbywa  się 
naj energiozniej  w  miej scaoh  wolnych.  Natu- 
ralnie, ie  i  kształty  samych  komórek  ulegają 
wówczas  silnej  zmianie,  przybierając  w  wypad- 
kach skrajnych  postaó  gwiazdek,  stykających 
się  z  sobą  jedynie  końcami  swych  promieni, 
jak  to  widzimy  w  miękiszu  pędów  sitów  (Jun~ 
cus).  Jeszcze  bardziej  zwiększają  się  rozmiary 
przestworów  międzykomórkowych,  jeieli  ograni- 
czające je  komórki  nietylko  same  rosną,  ale 
i  przez  podział  mnotą  się  enei^cznie.  Otrzy- 
mujemy wtedy  wielkie  komory  powietrzne,  po- 
przedzielane szeregami  komórek,  jakie  napoty- 
kamy np,  w  organach  podwodnych  wielu  roślin 
wodnych  i  hagniskowyoh.  Niekiedy  znowu  prze- 
stwory międzykomórkowe  tworzą  rodzaj  kana- 
łów (kanały  powietrzne),  przebiegających  wzdłuż 
pędów  roślinnych.  Przestwory  międzykomórko- 
we hapotykamy  w  tkance  miękiszowej  i  przy- 
tem  we  wszystkich  organach  roślinnych,  a  więc 
w  liściach,  w  pędach  i  korzeniach.  W  liśdn 
znajdujemy  je  w  tak  zwanym  miękiszu  gąb- 
czastym jako  drobne,  nieprawidłowej  po- 
staci przestwory;  podobne  drobne  przestwory 
posiada  mięklsa  rdzeniowy  pędów,  a  tak2e  ko- 
rowy pędów  i  korzeni.  W  pędach  napotykaoiy 
prócz  tego  bardzo  ozęsto  kanały  powietrzne. 
Puste  czyli  dęte  łodygi  wielu  roślin,  np.  traw, 
baldaszkowatycb,  posiadają  w  swym  rdzeniu  je- 
den taki  wielki  kanał  powietrzny.  Przestwory 
powietrzne  mogą  powstawaó  1  w  związkach  na- 
czyniowych, np.  n  traw  i  skrzypów,  w  organach 
podwodnych,  np.  w  kłączach  roślin,  zamieszku- 
jących grząskie  bagna  1  wody  stojące  (u  Kym- 
phaea,  Oicuta,  Oenanthe).  —  Przestwory  wszyst- 
kich organów  roślinnych:  liści,  pędów  i  korzeni, 
łączą  się  między  sobą,  czyli,  ionemi  słowy,  sta- 
nowią, w  całości  wzięte,  układ  jam,  prze- 
biegających przez  całe  ciało  rośliny.  Układ  ten 
za  pomocą  szparek  (pod  kaidą  szparką  znajduje 
się  osobny  przestwór  między  Icomórkowy,  czyli 
tak  zwana  jama  oddechowa)  kommunikuje 
się  z  atmosferą  zewnętrzną.  Tego  rodzaju  układ 
powietrzny,  czyli  przewietrzający,  posiada  dla  ro- 
śliny pierwszorzędne  znaczenie  fizyologiczne, 
nmoiebniając  wymianę  gazów  między  powie- 
trzem zewnętrznem  a  wszystkiemi  tkankami  ro- 
ślinneml. — Niekiedy  przestwory  międzykomórko- 
we zamiast  powietrza  mogą  zawieraó  rozmaite 

Digitized  by  Google 


lateroesBja  ^ 

Bubatancye,  wydzielane  przez  ograniczające  prze- 
stwór komórki.  Powstają  przeto  t.  zw.  zbior- 
niki wydzielinowe*  któryoh  prsykładem 
>ą  kanały,  wypełnione  olejkiem  eteryoznym 
n  baldaefkowatycb,  przebiegające  wzdlnft  ich 
3todyg,  a  takie  w  ich  nasionach,  gdzie 
twoną  smugi  {vUae).  ■  Zbiorniki  wydzielinowe 
JBOgą  powfltawaó  iresitą  i  w  inny  sposób,  a  mia- 
nowicie pnez  rozpnszcianie  się  komórek.  W  ten 
sposób  np.  zachodzi  tworzenie  się  gumy  u  aka- 
oyi,  wi^ni,  śliwek  i  t.  d. 

Lttaroessya  (ręczenie)  jest  to  według  prawa 
jsymakiego  akt  prawny,  mocą  którego  bierze 
kto  na  siebie  czyji  dług;  jest  to  umowa  dodat- 
kowa, pnez  którą  osoba  trzecia  na -siebie  przyj- 
muje uiszczenie  się  dłutnika  wierzycielowi  jego. 
Ł  dzieli  się  na  ewiudałivam  i  privałivam,  wedle 
t^o  osy  interoedująoy  obowiązuje  siebie  obok 
głównego  dłutnika>  ozy  też  wztępuje  na  miej- 
8  o  e  jego,  uwalniając  go  przeto  od  długu.  Przy 
t.  sw.  intercessio  privativa  odróftnió  trzeba  ex- 
promitsio  od  inłervenłio,  W  pierwszym  razie 
bierne  któA  na  siebie  jui  istniejące  zobowiązanie 
esyli  d]ug,  w  drugim  przyjmuje  na  siebie  zobo- 
wląianie  mające  dopiero  powstaó.  Pod  poję- 
cie I-i  kumulacyjnej  podoiągnąó  wypada:  a)  po- 
ręczenie, b)  danie  zastawu  za  dług  cudzy,  c) 
wstąpienie  w  charakterze  dłuAnika  w  stosunek 
obowiązkowy  korealny,  który  dotyczy  właściwie 
tylko  osoby  współdłuftnika,  bądi  całkowicie,  bądi 
csęóciowo.  Pod  pojęcie  zaś  intereessionis  priva- 
thae  podciągnąó  naleiy  przeistoczenie  zobowią- 
zania wskutek  ezpromissyi,  tudzieft  przyjęcie  ua 
■lębie  eodsego  długn  wskutek  kompromisu  ózyli 
zgodnego  porozumienia  się.  Według  dawnej 
prakfyU  były  w  Rzymie  I-e  kobietom  tylko  na 
korsyśó  ich  małionlców  dozwolone.  Gdy  i  z  tej 
wolności  czyniły  nadutyoia,  wzbroniono  kobie- 
tom 14  i  na  korsyśó  małtonków,  edyktami  oe- 
sarsdw  Augusta  i  Klaudyusza.  Z  powodu  uchylę- 
nia  opieki  nad  kobietami  {Lex  Claudia  de  łułela 
wtułierum  w  r.  42  po  Chr.)  ograniczono  ich  zdol- 
ność do  ręczenia  wogóle  ^propter  »exu8  imbeeil- 
UiaUm*  nebwi^ą  senatu,  na  wniosek  konsulów 
Marka  Silana  i  WeUejnsza  Tutora,  roku  46  po 
Chr.  Według  drugiego  zowie  się  to  prawo  uchwałą 
Senałusconsulłum  YeUejanum.  Jeiell  kobieta  in- 
tercedowała  mimo  zakazu  uchwały  Wellejań- 
skiej,  Ł  ma  wprawdzie  moc  prawa,  leoz  kobie- 
cie z  zzeeaonej  I-i  poswanej  służy  ekscepoya 
uchwały  senatu  Wellejańskiej,  która  ma  tak 
wielką  moc,  ie  niweczy  całkowicie  stosunek 
oliowl^ko^  z  poręczenia  powstały;  dlatego  ko- 
rzystają z  niej:  poręczyciel  kobiety,  tudzieś  ten, 
kto  dał  w  zastaw  rzecz  swoją  sa  dług  kobiety. 
Ody  stosunek  ol^owiązkowy  głównego  dłuinika 
rozwiązany  został  wskutek  I-i  kobiety  (interces- 
sio prhałwa),  eiaty  wierzycielowi  prawu  iądaó 
przez  skaigę  retUłutoria  przywrócenia  wierzytel- 
nośei  agartej.  Ekacepcya  czyli  zarzut  uchwały 
WeUeja£rtdej  niema  miejsca,  jeieii  kobieta  so- 


-  Intercyza. 

stała  wynagrodzoną  za  poręczenie,  jeżeli  wie- 
rzyciel jest  midoletni,  a  dłużnik  główny  znajdu- 
je się  w  stanie  niewypłacalności,  jeżeli  wierzy* 
ciel  oszukanym  został,,  wreszcie  jeżeli  kobieta, 
prowadząca  rzemiosło  zawarła  akt  I-i  ze  wzglę- 
du na  interesa  z  jej  handlem  w  związku  będą- 
ce. Cesarz  Justynian  potwierdził  pnepisy 
uchwały  senatu  Wellejańskiej,  dodając  do  niej 
kilka  nowych  rozporządzeń,  jak  np.:  że  Ł  żony 
za  męża  bezwzględnie  jest  zabronioną,  wszelka 
zaś  I.  wtedy  tylko  ma  moc  prawa,  gdy  przyszła 
do  skutku  przez  akt  piśmienny  publiczny,  podpi- 
sami trzech  świadków  zatwierdzony  {insłrumento 
pHblieo  oonfeolo  et  a  tribus  łesŁibus  subsigm^o), — 
Por.  Tit.  D,  16.  I.  Cod..  IV,  29.  Bacho- 
fen  ,Das  Vellejani80he  Seoatusconsult,  seine 
urspriingliche  Fassung  und  Erweiterung"  (,Ans- 
gewahlte  Lehren",  1);  Kaltenborn 
«t)ber  Interoession  derFrauen'  (1840);  Haaen- 
balg  ',Zur  Łehre  you  der  Intercesaion"  (1866); 
Windscheid  „Uber  daa  Princip  des  St.  YeUe- 
janum" w  ,Arohiv  f.  Civ.  Praxi8''  (XXXII  str. 
283);  Fr.  Maciejowski  .Zasady  prawa  Rzym- 
skiego pospolitego*  (wyd.  2-e  1866,  str.  261.); 
Puchta  .CursuB  der  Institntionen*  (wyd.  10-e 
1893  §  265).  i>. 

I&Łerc^a— nazwę  tą  nosi  umowa  majątkowa, 
zawierana,  przez  przyszłych  małżonków. — We- 
dług kodeksu  cywilnego  z  r.  1826,  obowiązują- 
cego w  Królestwie,  L  musi  byó zawarta  przed 
ślubem  przez  akt  urzędowy.  Umowa  przedślub- 
na jest  nieważna,  jeśli  w  akcie  cywilnym  mał- 
żeństwa nie  będą  wymienione:  data  i  miejsce  za- 
warcia oraz  nazwisko  notarynsza,  przed  którym  ją 
sesnano  (art  207,  208  i  120  K.  C).  Wobec  tych 
przepisów,  według  rozporządzeń  b.  Komissyl 
Sprawiedliwości  z  d.  14/26  lutego  1889  761702 
i  z  d.  16/28  lutego  1839  r.  2174  wszyscy 
duchowni  i  inne  .  osoby,  ntaBymtgące  akta  stanu 
cywilnego,  obowiązani  są  przed  spisaniem  akta 
małżeństwa  zapytywaó  się  stron,  ezy  zawarły 
umowę  przedślubną,  kiedy  i  przed  którym  re- 
gentem, i  nadto  mają  obowiązek  ostrzegaó  stro- 
ny o  skutkach  nieobjawienia  umowy  w  ak- 
cie ślubnym. — L  ras  zawarta,  po  obchodzie  mał- 
żeństwa zmienioną  ,byó  nie  może  (art.  209). 
Zawieraó  umowę  przedślubną  mogą  nietylko  peł- 
noletni; prawo  to  służy  również  m^oletnim, 
zdolnym  do  wstąpienia  w  związki  małżeńskie^ 
Wszakże  I.  między  nieletnimi  musi  byó  obo- 
wiązkowo seznana  w  obecności  osób,  któryoh 
zezwolenie  na  małżeństwo  jest  potrzebne  (art. 
211). — Przepisy  formalne  o  I-ach,  w  kodeksie 
z  r.  1825  zawarte,  wzorowane  zostały  na  rozpo- 
rządzeniach kodeksu  Napoleona.  Te  rozporządzenia 
obowiązują  do  obecnej  chwili  we  Francyi.— We- 
dług art.  1394  1  nast.  wszelkie  umowy  małżeń- 
skie winny  byó  sporządzone  przed  małżeństwem 
przez  akt  notaryalny.  Nie  mogą  uledz  żadnej 
zmianie  po  ślubie,  a  zmiany  przed  obchodem 
małżeństwa  powinny  byó  określone  przez  akt 
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sporsądsony  w  BtmeJ  formie,  co  i  nmowa 
prsedilulłna.  Wreascie  weselkle  zmiany  winay 
hjó  spisane  w  dalszym  ciąga  samej  I-y.  Mało- 
letni moie  sawrseć  I-e  w  obecnońei  oaób,  które 
mnsBą  udzielić  poswolenia  na  mi^eństwo. — 
W  Niemeaeoh,  w  myil  praepisów  nowego  kode- 
ksu niemieokiego,  l-ą  nalety  sawned  w  formie 
urzędowej  przed  aądem  lab  regentem  (§  1432). 
Jednakie,  co  stanowczo  odróinia  kodeks  nie* 
miecki  od  flranoaskiego,  omowy  majątkowe  między 
maUonkami  mogą  byó  zawierane  i  po  ślubie.  Wobeo 
takiego  wsiskte  roa  porządzenia  prawodawcze- 
go kodeka  niemiecki  wprowadził  regestry  ma- 
jątkowe co  do  stosunków  między  małżonkami 
przy  sądach  najaiiszyoh  (Amtsrlchter),  Begeatry 
te  obejmają  okrefilenie  stosunków  między  po- 
aaozególnymi  małftonkami  1  notitją  wazelkie  za- 
chodzące w  tej  mierze  zmiany.  Kodeksowi  nie- 
mieckiemn  obcy  jest  przepis  speoyalny  o  zawie- 
raniu interoyz  przez  nieletnich.  8toaqj4  bIq  ta 
ogólne  pnepiay  prawa,  jednakie  w  pewnych 
wypadkach  opiekun  assystający  nieletniema 
potrzebuje  upowatnienia  władzy  opiekuńczej. — 
W  Bossyi  prawo  nie  zna  umów  przedślubnych. 
Natomiast  Tom  X  oz.  I  zbiorów  praw  cywilnych 
zawiera  przepisy  o  kontraktach,  których  mocą  cór- 
ka, wstępująca  w  związki  małieńakie,  etnymu- 
je  posag.  Nazywa  się  ta  umowa  .rjadnaja  za- 
piś*.  Bjadnaja  zapiś  mnal  byó  apisana  nrzę- 
downie,  jeślł  posag  aklada  się  z  nieruohomoś(ri. 
Umowę  zemąje  oaoba  di^ąca  i  przyjmująca  po- 
sag; imieniem  obu  kontrahentów  atawaó  mo- 
gą do  aktu  pełnomocnicy.  Prawo  stanowi,  te 
umowę  taką  zawleraó  moftna  albo  przed  śiabem, 
albo  najpóźniej  w  ciągu  aseiciu  mieaięcy  od 
chwili  obchodu  mtdłeńatwa.  Nie  wolno  określać 
w  yijadnoj)  sapiai'  kary  wadyalnej  na  wypadek 
niedojśoia  do  skutku  małieńatwa  (art.  1006  — 
1008).  Bliiaze  szczegóły  co  do  interoyz  między 
małftonkami  ob.  Małżeństwo. 

Inieroysa  w  f olsos.  Katdy  akt  apiaany  dwu- 
krotnie na  tym  uunym  kawałka  pergaminu  lub 
papieru,  który  naatępnie  przecinano  1  otrzymy- 
wano tym  spoaobem  dwa  egzemplarze  tego  sa- 
mego aktu,  zwano  I-ą.  W  śoiślejszem  tego  sło- 
wa znaczeniu  I.  była  kontraktem  praedatanow- 
czym,  w  którym  strony  ustalały  warunki,  ozaa 
i  miejsoe  zawarcia  umowy  stanowczej.  Tak  np. 
w  intercyzie  przedślubnej,  rodsice  córki  przyrze- 
kali oddać  narzeozonemu  córkę  w  małieństwo, 
ustalali  dzień  i  miejsce  ślubu,  summę  posagową 
i  BposÓb  jąj  wypłaty;  naraeczony  zaś  aatalał  wy- 
sokość wiana,  przyrzekał  uczynić  aapis  doAywo- 
cia  etc.  W  wypadkach  np.  gdy  chodziło  o  kup- 
no, względnie  sprzedaż  dóbr,  sprzedający  w  I-ie 
obowiązywał  się  kupującemu  aprzedać  dobra 
w  terminie  oznaczonym  i  za  cenę  w  I-ie  wyra- 
żoną i  oddać  mn  te  dobra  w  posiadanie;  kapu- 
jący laś  nawzajem  obowiązywał  aię  w  terminie 
tym  wypłacić  cenę  kopna,  a  obie  strony  ustala- 
ły wysokość  kary  konwenoyonalnej  i  forum  są- 


dowe. Wedłag  postanowienia  konst.  a  r.  1768, 
I-y,  tndsleż  zapisy,  donacye,  aastawy,  kompla- 
nacye  w  księgacb  sąlowyoh  zeznano  nie  mogą 
być  wzruszane  pod  karą  1 000  grzywien  i  6  nie- 
dziel wieży.  DtAŁ  w. 

Intsrdjkt  {ini^dićtum).  Od  najdawniejszych 
już  oaaaów  w  Rzymie  nie  wszystkie  spory  roz- 
strzygane były  w  zwykłem  postępowaniu  in  iure 
et  in  indieio.  Celem  postępowania  ^a  iure  było, 
jak  wiadomo,  rozpoznanie  se  strony  wyższego 
dostojnika,  magistrata,  panktów  spornych  i  ros- 
Btrzygnlęcie.  czy  sprawa  nadaje  się  do  orseeze- 
nia  sądowego;  celem  zaŚ  postępowania  in  iudicio 
było  zbadanie  ze  strony  ustanowionego  sędziego 
{doHo  iudicis)  prawdziwości  twierdzeń  przyto- 
czonych in  inre  i  zakońnenia  apcm  wy- 
daniem wyroku.  Istni^  jednakże  grupa  spo- 
rów, które  często  rozwiązywał  i  załatwiał  pre- 
tor, po  poprzedniem  zbadaniu  istoty  sporu  (cow- 
sae  eognUio)  za  pomocą  interdyktu  lub  dekretu. 
Inferdicłum  znaczy  dichm  pretora  inter  partes. 
Jest  to  najogólniejsze  ansnenle  I-ów.  Pojęcie 
to  rozpada  się  na  dwie  części,  stosownie  do  te- 
go, czy  dictum  jest  nakasnjące.  czy  zakazujące; 
w  pierwszym  razie  otrzymujemy  pojęcie  deer0' 
tum,  w  dmglm  interdietiim  w  śoisłem  inaczenin. 
Inłtrdietum  w  obszernem  znaczeniu,  pomimo  te- 
go, że  przedstawia  obraz  szczególnej,  odrębnej 
procedury,  zalicza  się  jednakże  do  aetimes 
w  ogólności.  Szczegóły  postępowania  przez  I-a 
były  przed  odkryciem  InatytnoyJ  Gąja  śle  pO|J- 
mowane,  twierdzono  bowiem,  że  pretor  sam  ca- 
ły proces  prowadził.  Odkrycie  Oaja,  który  bar- 
dzo dokładnie  malaje  całe  to  postępowanie, 
zmieniło  p<^lądy.  Podług  dawnego  prawa,  gdy 
strony  stawiły  się  pned  pretorem  i  w  krótkich 
zarysach  określiły  przedmiot  sporu,  pretor  nie 
wyznaczał  odrazu  sędziego  (iudex)^  ale  sam 
wydawał  rozkaz  albo  zakaz  {deeretum  t.  inter^ 
dietum)^  opierając  się  na  przedstawieniach  powo- 
da. Na  tern  końcsy  się  całe  postępowanie  wła- 
ściwe. Rozkaz  pretora  nie  rozstrzygał  ostatecz- 
nie sprawy,  ale  był  miarodawozy  dla  dalszego 
postępowania.  Jeżeli  pozwany  wezwaniu  preto- 
ra nczynił  zadość,  sprawa  była  skończona. 
W  przeciwnym  rasie  strona,  na  rzecz  której  I. 
był  wydany,  sprawę  sprowadzić  mogła  do  roz- 
poznania sędziego  (indietum)  za  pośrednictwem 
sponaionis  poenalia  (zakład  pieniężny)  i  restipula- 
timtis,  albowiem  wtedy  pretor  skutkiem  rzeczo- 
nych wzajemnych  pnyrzeozeń  na  wezwanie  je- 
dnej lub  drugiej  strony  wydawsł  właśeiwą  fbr- 
mułę  (formuła  m  perumam  eone^a)  i  wzywał 
sędziego  {iudex  •  reeuperałortt)  do  sbadania  spra- 
wy. Ten  zaś  akazywał  stronę,  której  twierdze- 
nia były  nieprawdziwe,  na  zapłacenie  przyrze- 
czonej summy  (sponsio  poentdis),  a  w  iudieium 
aecutoriim  wydawał  orzeczenie  co  do  właściwe- 
go przedmiotu  sporu.  Z  powyższego  wypływa 
pytanie:  jaka  była  zasada,  jaki  praktyczny  cel 
takiego  postępowania?    W  ogólności  I-y  dotyczi^ 
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-ti^«h  stoBonteSw  prawnych,  które  się  nie  opie* 
mjA  na  prawie  cywilnem  {ius  oivUe),  leoa  Bą 
noiej  faktycznej  natury  i  rotem  wymagają  aank* 
eyi,  uznania  ze  strony  pretora.  Sankoyę  tę 
naditje  pretor  za  pomocą  I-a  i  gdy  strona  ta- 
kiego rozkazu,  z  imperium  wypływającego,  nie 
poataioha,  narata  się  na  proces,  strona  bo- 
wiem przeciwna  na  mocy  I-u  zyskuje  acHo,  sa 
pomocą  której  mote  dochodzió  swoich  praw 
fsk^cznyoh. — I*y,  zawierające  nakaz  uozynienia 
csegoś,  były  albo  I-ami  zwrotowemi  {interdicta 
resUtutoria),  albo  okazowemi  (interdicta  exkibito- 
ria),  według  tego  osy  pretor  pozwanemu  naka- 
zał pewuą  rzecz  powodowi  zwróoió,  ozy  ted  mu 
ją  okazać. — Wieln  autorów  w  literaturze  prawa 
rzymskiego  uwaiało  to  postępowanie  za  pośred- 
nictwem I-ów  za  postępowanie  snmmaryczne. 
Jest  ono  neozywiśoie  o  tyle  summarycinem.  te 
jeleli  pozwany  usłucha  rozkazu  pretora  i  zado* 
syó  uczyni  wymagamom  powoda,  to  proces  koń- 
czy się  odrasu;  powód  bowiem  zostaje  zaspoko- 
jony, a  to  jest  główny  cel  I-ów.  JeAeli  jednak- 
ie pozwany  nie.  uczyni  zadość  roskasowi  preto- 
ra, postępowanie  bynajmniej  nie  b;ło  krótsze 
i  wówczas  o  summarycznęm  postępowaniu  mowy 
b;ó  nie  mogło;  nietylko  bowiem  wszystkie  formy 
zwykłego  postępowania  zm^dowały  zastosowanie, 
leci  nadto  proces  prsedłnlał  się  o  jeden  termin, 
który  pozwany,  po  wydaniu  X-u,  zyskiwał  do  na- 
mysłn,  czy  ma  zadość  uczynić  I-owi,  czyli  teS 
nie.  Praktyka  wyrobiła  warunki,  w  jakich  moi- 
oa  było  uzyskać  I.,  i  edykt  pretoraki  mieścił 
w  sobie  formułę  dla  I-ów  równie  dokładnie  okreś- 
loną jak  i  dla  aełiones. —  Prawo  rzymskie  odrói- 
nia  wiele  rodzajów  I-ów.  Do  najważniejszych 
zaliczają  I-y  przeznaczone  do  obrony  po- 
siadania (poneasio),  zwane  posesoryjnerai. 

.Odróśniaao  inierUda  r^inendae  i  interdicta  re- 
a^erandae  possessianis,  według  tego,  ozy  skiero- 
wane były  ku  utrzymaniu  pogwałconego,  czy  ku 
odzyskaniu  utraconego  posiadania.  Prawnicy 
rzymscy  zestawiają  wprawdzie  z  powyiszemi 
I-ami  interdicta  e^ipiacaidM  posaessionis,  jednak- 
ie ^oh  do  właściwych  I-ów  posesoryjnych  zali- 
osaó  nie  naleiy,  one  bowiem  skierowano  były 
ku  nabyciu  posiadania,  jakiego  wnoszący  je 
przedtem  wcale  nie  miał,  skutkiem  czego  tanie 
wykasywad  w  nich  musitd  pewien  tytuł  do  rze- 
czonego nabycia.  I-ów  reHnendae  poaseaeionis 
było  dwa:  iiUeriicHtm  uti  possideiit  i  interdictum 
Mtrubi  (wyrazy  początkowe,  wyjęte  z  edyktu 
pretora).  Tamten  słuiył  do  obrony  posiadania 
nientcbomoAci,  ten— ruchomości,  łów  recuperan- 
iae  pogaeBSumis  było  takie  dwa:  I.  unde  vi  i  I. 
de  preeario.    Pierwsiy  interdykt  słuiył  byłemu 

■posiadaozowi,  który  w  oiągn  minionego  roku 
s  peaiadanią  nieruchomości  wyzutym  został 
prsei  uAyoie  gwałtu  {vis  airox),  I-u  de.precario 
niywał  .  posiadacz  pierwotnie  gmntn,  później 
takie  innych  rzeczy  przeciwko  prekuyśoie,  któ- 

,17  mu  pzaedmioto  danego  w  sposób  odwołalny 
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mimo  wezwania  nie  zwrócił.  Wreszcie  drielą 
się  I-y  na  nmplieia  i  duplieia.  Simplicia  są  te, 
-w  których  role  stron  w  procesie  są  ściśle  ozna- 
czone i  jeden  moie  być  powodem  a  drugi  po- 
zwanym. Duplieia  są  zaś  takie,  w  których  każ- 
da ze  stron  moie  być  zarówno  powodem,  jak 
i  pozwanym,  np.  interdicta  lOi  possid^,  airadi. 
Jest  jeszcze  wiele  innycb  podziałów  I-Ów,  ktdr« 
jednak  pod  względem,  proceduralnym  nie  mają 
znaczenia.— Por.  Oajus  IV  138—170;  Schmidt 
,Da8  lnterdiktenverfahren'  (1651);  Boecking 
.Biimisehea  PriTatreoht*  (wyd.  2-e,  str.  817); 
Bethmann-Holiweg  „BJ&m.  CiTilproces*  (11 
str.  344);  Zielonaokl  ,Ueber  das  interdictum 
Uti  posaidetis''. 

Interdykt  w  prawie  kanonloznem 
(obecnej  doby)  jest  to  kara  kościelna  czyli  cen- 
zura (ob.),  zabraniająca  spełniania  obrzędów 
religijnych  lub  tei  uczestnictwa  w  nich  (msza 
święta,  sakramentalia,  processye  i  t.  p.),  przyj- 
mowania niektóry  sakramentów  świętych  (Naj- 
świętszy Sakrament,  Ostatnie  namaszczenie,  sa- 
krament kai^i^Btwa)  i  kościelnego  pngrsebu.  I. 
jest  w  takim  stosunku  do  cenzury,  Jak  gatunek 
do  rodzaju  {species  ad  genus)^  może  się  oduosić 
do  miejscowości  lub  osób,  albo  do  miejscowości 
i  osób  zarazem.  Stąd  interdykt:  miejscowy 
{L  locale),  osobowy  (I.  pereontde)  i  miesza- 
n  y  (I.  mixtutn).  Miejscowy  moie  obejmować 
całe  okolice  lub  tylko  pewne  miejsce;  osobowy 
—  wszystkie  stany  i  osoby,  albo  tylko  niektóre. 
Stąd  interdykt:  ogólny  czyli  powszechny 
(I.  generale)  i  szczegółowy  lub  częściowy 
(1.  particulare).  Wreszcie  interdykt  moie  być 
całkowity  (I.  totaie),  jeśli  zabrania  wszystkie- 
go tego,  00  według  prawa  kanonicznego  naleiy 
do  kar  I<u,  gdy  zaś  zabrania  niektórych  rzeczy, 
nazywa  się  cząstkowym  (I.  partiale).  tetnie- 
je  takie  pewien  szczególny  interdykt  cząstkowy, 
t.  zw.  „ab  ingressn  ecclesiae",  który  zabrania 
tylko  uczestnictwa  w  obrzędach  i  pozbawia  po- 
grzebu kościelnego,  z  tą  jednak  ulgą,  ie  nie 
rozciąga  się  na  kaplice  prywatne,  jako  tei  na  ob- 
rzędy w  nich  odprawiane.  W  pierwszych  wie- 
kach Kościoła  istaiały  kary  dość  liczni  i  suro* 
we.  lecz  pojęcia  poszczególnych  kar  kościelnych 
(a  zwłaszcza  interdykty)  ustaliły  się  w  czasach 
walk  międsy  władzą  kościelną  a  świecką  (ob. 
Inwestytura,  Supremaoya).  Tym  walkom 
rozlicznym  a  potęinym,  od  wieku  X  począwszy, 
naleiy  przypisać,  według  zdania  najpoważniej- 
szych znawców  prawa  kanonicznego,  dokładne 
i  ostatecrne  określenie  i  ukształtowanie  kary  1-u, 
chociaż  niektórzy  badacze  dopatrqją  się  dość 
wyraźnego  jej  pojęcia  już  w  wieku  VI,  inni  zaś 
w  w.  IX.  Nawet  przewinienia  wyliczone  w  pra- 
wie kanoniozuem,  które  podpadają  karze  I-u, 
pojawiają  się,  jedne  wyłącznie,  inne  częściej, 
dopiero  od  w.  X.  W  początkach  swego  istnienia 
I.  całkowity  zawierał  więooj  kar,  nii  w  obeo- 
uem  prawie.  Przy  I-cie  wszystko,  w  ozem  wiara 
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poiSredniczy  spoBobem  widomym  między  człowie- 
kiem a  Bogiem,  znikało,  poalewai  ustawały 
wszelkie  obrzędy  religijne.  W  oozaob  lado  wy- 
noszono Najświętszy  Sakrament,  gassono  wiecz- 
ny lampę,  usuwano  relikwie,  zakrywano  obrazy, 
knyi  zasłaniano  czarną  oponą  i  zamykano  drzwi 
wszystkich  kodoiołów.  Milkły  śpiewy  religijne, 
niemiały  organy,  kiualnica  pustoszała,  dzwony 
nie  wołały  na  wiernych.  Żadnego  sakramentu 
nie  udzielano,  i  wyjątkiem  sakramentu  pokuty, 
i  to  w  ostateoznem  niebezpieozeństwie  tycia. 
Nowonarodzone  dziatki  musiały  czekać  na  ohraest, 
nie  dawano  ślubów,  a  pogrzeby  odbywały  się 
głucho,  bez  udziału  kapłanów.  Panowała  ogólna 
iałoba  i  przygnębienie.  Bychło  złagodzili  te 
skutki  I-u  papieże  (Innocenty  III  i  IV,  Qrze> 
gorz  IX,  Bonifacy  VIII  i  inni).  Powoli  pozwala* 
no  na  chrzest,  bierzmowanie,  spowiedź  dla  cho- 
rych i  pielgrzymów,  na  jedno  kazanie  w  tygo- 
dniu, na  jedną  mszę  (2  —  8  w  kościołach  klasz- 
tornych), leoK  tylko  dla  niewinnych  przestępstwa, 
i  to  przy  drzwiach  zamkniętych,  bez  śpiewu,  or- 
ganów, dzwonów,  wreszcie  na  pogneby  kościelne. 
Z  biegiem  czasu  rozszeraono  jeszcze  dane  ulgi  i  przy- 
znano nowe  (Orzegorz  XIII,  Klemens  VIII),  tak, 
że  skutki  odczuwali  sami  tylko  winowajcy,  i  to 
daleko  liej,  bo  i  dla  nich  kary  z  I-u  zostały 
wielce  ograniczonei  i  co  do  liczby,  i  co  do  ostro- 
ści, jak  to  widaó  i  sunego  określenia  I-u  we- 
dług obecnego  prawa  kanonicznego.  A  nawet 
zachodzi  wielka  wątpliwość,  czy  interdykt  cał* 
kowity  (2.  totale),  t.  j.  w  całej  pełni  swej 
pierwotnie  ostrej  formy,  miał  kiedykolwiek  za- 
stosowanie, skoro  I.  rzucony  na  Polskę  przez 
Grzegorza  VII  (1070)  za  zabiciu  iw.  Sianlsława, 
a  więc  jeden  z  pierwszych  w  historyi  Kościoła, 
nie  był  całkowitym,  albowiem  wolno  było  udzie- 
lać chrztu  niemowlętom  (Długosz  „Żywot  św. 
Stanisława";  Bollandyści  »Act.  Sanct.  Maj." 
t.  n  Bti.  288),  a  Innocenty  III  jeszcze  w  w.  XI 
zarządził  mnogie  ulgi.  I.  odegrał  główną  rolę 
w  twardych  a  krytycznych  dla  Kościoła  czasach 
Średniowiecza  i  nieco  przed  niemi,  I.  tak  w  r. 
1088  był  rzucony  J.  na  szlachtę  prowincji  Li- 
moges  sa  niezachowanie  .pokoju  Bodego"  (treu- 
ga  Dei).  Grzegorz  VII  rzucił,  jak  wyżej,  I.  na 
całą  Polskę  (1079).  Aleksander  II  na  Szkooyę 
(1180),  Innocenty  III  na  Franoyę  1200  r.  za 
występki  Filipa  Augusta  (Ingeburga  a  Agnieszka 
z  Heranu);  tenże  papież  na  Anglię  1200  r.  za 
zbrodnie  Jana  Bez  Ziemi.  Ostatni  I.  padł  na 
Wenecyę  1606,  za  rządów  papieża  Pawła  V.  — 
Źródła:  Ferraris  ,Bibl.  Canon.,  lurid.,  Moralis, 
Theologica';  Wetzer  und  Welte  .Kirohenlexikon'; 
Orauddaude  .Ins  can.*;  De  Angelis  .Prael.  lur. 
Can.";  Heiuer  „Die  kirohllchen  Censnren'  i  wie- 
le innych;  por.  Ferraris  jak  wyżej  i  Dr  Kihn  -Die 
Eocyklopadie  der  Theologie". 

Interes  (z  łaó.  intereaae  =  \)y&  ważnym)  ze 
stanowiska  ekonomicznego  ma  kilka  znaczeń: 
1}  I.  w  znaczeniu  m^ogólniojsiem  jest  to  ko<- 


rzyść,  zysk,  pożytek,  a  «tąd  też  pochodnie  po- 
czucie korzyści,  bodziec  udziału  w  danej  spra- 
wie, przedsięwzięciu.  Jako  p<49cle  bodźca  sa- 
mokorzyści  I.  uważany  jest  przez  niektórych 
ekonomistów  sa  rozstrzygający  popęd  działahio- 
ści  gospodarczej,  za  główny  motyw  wewnętrzny 
człowieka  do  pracy.  Na  bodźcach  tak  rozutnia- 
nego  interesu  oparta  jest  przeważnie  teoryh 
ekonomiczna  Adama  Smitha.  W  „interesie  je- 
dnostkowym" ,  w  aamokoriyści  dopatnge  się 
Smith,  a  za  nim  wielu  ekonomistów,  jedynego 
prawie  popędu  ludzi  do  powiększania  dóbr  i  na 
tej  grze  interesów  jednostkowych  bndnją  oni 
harmonię  interesu  społecznego.  Teorya  współ- 
zawodnictwa wolnego,  jako  system  ekonomicz- 
ny, znajdowała  usprawiedliwienie  psychologiczna 
w  przekonaniu  o  zbawiennym  wpływie  ścierania 
się  interesów  osobistych,  tak  rozumianych.  2)  L 
w  ekonomii  oznacsa  naidto  obrót  handlowy,  t.J. 
daną  operacyę  kupiecką,  oraz  pewne  typy  tych 
operacyj.  W  tern  znaczeniu  I-em  nazywamy  każ- 
dy obrót  handlowy  kupna  i  sprzedaży,  lub  każ- 
dą umowę  handlową,  a  nadto  odmiany  typowe 
obrotów,  jak  np.  I.  dostawowy,  L  gotówkowy, 
1.  różniczkowy  I  t.  p.  W  sicsególnośoi  więc 
I-em  dostawowy m,  dostawnym  lub  na  dosta- 
wę jest  sprzedaż  i  kupno  walorów  albo  towarów 
I  obowiązkiem  dostarczenia  lub  odebrania 
w  przyszłości,  w  czasie  oznaczonym,  po  cenie 
określonej  przy  zawarciu  umowy,  bez  wiględa 
na  cenę,  jaka  będzie  w  terminie  dostawy. 
W  przeciwieństwie  z  tym  I-em  gotówkowym 
jest  obrót  i  natychmiastową  dostawą  1  odebra- 
niem, oraz  z  besiwłoczną  zapłatą  należności. 
I-em  różniczkowym  (dyfforenoyjnym)  jest 
fikcyjna  sprzedaż  i  kupno  towarów  lub  walorów, 
załatwiane  w  terminie,  nie  wydaniem  przedmio- 
tów i  zapłatą  należności,  lecz  wypłatą  różnic. 
I-em  premiowym  albo  obrotem  a  preminm 
jest  sprzedaż  1  knpno  walorów  na  dostawę  z  pra- 
wem niewykonania  tranzakcyl  z  przepadkiem 
uiszczonego  z  góry  preminm,  czyli  nadpłaty  po- 
nad kurs  dnia.  Tym  sposobem  owo  premium 
nadpłacone  tworzy  nicg^o  karę  wadyalną.  I-y 
takie  mają  na  celu  ograniczenie  ryzyka  apeknla- 
cyi,  spekulant  bowiem,  który  pomylił  się  w  swych 
wyracho Waniach,  traci  tylko  preminm  zapłacona, 
a  nie  ponosi  już  ujemnych  dla  siebie  następstw 
większych  różnic  kursowych.  8)  I-em  błędnie 
jeszcze  w  naneoan  faandlowem  naaywają  dane 
przedsiębiorstwo,  handel,  fabrykę,  zakład;  jeat 
to  niezgodne  z  prawami  języka  naszego  tłóma- 
czenie  niemieckiego:  Gesch&ft.  4)  Nakoui90 
również  niewłaściwą  i  dusznie  anikająca  a  ję- 
zyka jest  nazwa  L  dla  oznaczenia  procentu,  od- 
setki (prowizyi  od  pożyczki).  Jest  to  nieatcflow- 
ny  przekład  francuskiego  „intórftt".  8*.A.Ł 

Interferencja,  w  fizyce,  wzajemne  na  siebie 
oddziaływanie  krzyżujących  się  fol,  ob.  Kiay- 
żowauie  się  fal. 

Interiani  ds  j&y&la  Jan  (*  leso-rł  1780), 
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tryniten  hisapański,  profesor  teologii  w  Sala- 
mance, aator  podręoiDika  dla  malarzy  religij- 
Dyoh  pod  lyt.  .Pletor  ohristianiui  ernditaB*  (Ma- 
dryt 1720,  ia  fol.).— Por.  „Encykl.  Kośó.V  * 

Interizo.  Tak  od  wyrazu  łacińskiego  nazwa- 
ne lostały  układy  między  Btauami  Rzymsko - 
Katolłckieiiii  i  Ewangielioldemi  w  Niemczech; 
na  tądanie  eesans  Karola  V  prowadzone,  mia- 
ły one  obowiązywać  obie  strony  tymczaso- 
wo, aft  do  zwołania  pow'bzeohnego  Soboru.  Jui 
w  r.  1641  na  sejmie  w  Ratyzbonie  cesarz  za- 
nądsS  dyipntf  relig^ną,  naznaczywszy  z  jednej 
•trony:  d^  Jana  Eoka,  Jana  Oroppera,  kanoni- 
ka I  Kolonii,  i  Juliusza  Pflnga,  dziekana  z  Mi- 
śoii,  a  z  drugiej:  Filipa  Melanobtona,  Marcina 
Bncera  i  Jana  Pistoryjnsza.  Przewodnloząoymi 
byli:  orator  cesarski  OranveIla  1  elektor  Falaty- 
sata  Fryderyk;  priedstawloielem  Knryi  nym- 
Bkiej  był  unneyOBi  Contarini.  Cbooiat  pociy- 
niono  aobie  wząjemne  ustępstwa,  układy  rozbiły 
się  pny  nauce  o  Kościele  i  o  Sakramentach. 
Ceaan  wprawdzie  pragnął,  aby  to,  na  co  się 
zgodzono,  obowiązywało  obie  strony,  leoz  tak  na- 
zwane Batysbo&skie  I.  poiostało  bez  znacze- 
ni*.— Wainiejue  inaozenie  miało  drugie  L  zwa- 
ne Angsbn rakiem,  w  r.  1548,  gdy  cesarz  po 
poraftoe  ewangielików  pod  Muhlbergiem  w  r. 
1647  został  panem  położenia.  Pokonani  prote- 
stand  Bgodzili  ńę  na  uległość  Soborowi  w  Try- 
dencie, zwołanemu  w  r.  1645,  ale  na  początku  r. 
1547  przeniesionemn  do  Bolonii.  Cesarz  posta- 
nowił i  bez  papieża  i  soboru  rozpocząć  ponownie 
pojednawcze  układy,  aby  tymczasowo  obowiązy- 
w^.  W  dyapnoie  la  zgodą  oesarsa  wzięli 
ndsiał:  biskup  nanmbnrski  Juliusz  Pflug,  biskup 
mognncki  Michał  Helding,  elektor  Joachim  II 
i  kaznodzieja  j^o  nadworny  Jan  Agrioola.  Kun- 
sztowne i  powiersohowne  I.,  będące  owocem  tych 
■kładów,  zostało  wprawcbie  narzucone  prote- 
■taatom,  lecz  atany  Rsymsko-Katollokłe  go  nie 
przyjęły,  papież  go  nie  zatwierdził,  a  uwięziony 
elektor  Jan  Fryderyk  i  następca  jego  w  godno- 
ści, BCanrycy,  nie  wyrazili  również  swej  zgody. 
Saosególniąj  elektor  Maurycy  był  w  tmdnem  po- 
łożeniu. Jako  ewangielik  lapewnił  on  podda- 
nym Bwym  utrzymanie  ich  wiary,  a  tymczasem 
eeaarz,  dla  którego  zachował  wierność,  żądał 
nieiwłocinego  wprowadzenia  1.  Augsburskiego, 
Maoryoy  zwrócił  się  w  oeln  pojednawczym  do 
Melanehtona,  a  ten  wobec  trudnego  położenia 
okaaai  aię  niespodziewanie  skorym  do  ustępstw. 
Wspólnie  a  teologami  wittemberskimi:  Majorem, 
Eberem,  Bugenhagenem  i  Cruoigerem  ułożono 
smodyflkowane  L,  Ictóre  w  gndnin  1648  r.  zo- 
ftało  podpisane  w  Lipsku  i  od  tego  miasta  wsięło 
swoją  nazwę.  Powrót  prawie  zupełny  do  Ko- 
ścioła Rsymsko- Katolickiego  w  nauce  i  w  cere- 
moniach natrafił  na  silny  opór  ze  strony  i  du- 
chownych i  świeckich,  kary  zaś  i  prześladowa- 
nia nie  pomogły.  Kilka  lat  trwał  ten  smutny 
■tao  necsy,  aż  nsresiele  po  sdobyda  opornego 


1  Magdeburga  (1561)  sprawy  przybrały  nieoczeki- 
wanie inny  obrót  Elektor  Maurycy  wymógł  na 
cesarau  mpełną  wolność  sumienia  dla  ewangieli- 
ków, ugoda  zaś  w  Passau  zatwierdziła  ją  (1552), 
następstwem  zaś  tego  był  pokój  w  Angsburgu 
(1555). — Por.  Rieck  „Das  dreifache  Interim" 
(1721);  Spieker  .Beitr&ge  sur  Gesohlohte  des 
Angsborger  Interims  (1851);  Hering  .Oesohichte 
der  kirobliohen  Unionsversnche  (1836);  Futor 
,Die  kirohliohen  Beunionsbestrebungen  wahrend 
der  Regierung  Karl  V'  (1879);  Maurenbrecher 
.Karl  V  und  die  dentsohen  Protestanten"  (1866); 
Vogt  .Melanohtons  nnd  Bugenhagens  Stellnng 
zum  Interim"  '1887);  Horuing  „Briefe  Ton 
Strassburger  Reformatoreu  iiber  dle  EinfUhrung 
des  Interims  in  Strasaburg"  (1887).    k«.a-K.  d. 

Interlcalanie  fandiuso  są  to  dochody,  jakie 
przynosi  kościelne  beneflcyum  w  czasie  swego* 
opróżnienia,  ozy-to  skutkiem  śmierci,  ozy  też  skut- 
kiem usunięcia  benefloyata.  W  myśl  prawa  ka- 
nonicznego wszystkie  te  dochody  netto — t.  j.  po 
odciągnięciu  kosztów  administracyi,  mają  przy- 
paść w  udziale  albo  następcy,  albo  Kościołowi, 
albo  też  obrócone  być  powinny  na  korzyść  sa- 
mego beneflcyum  (For.  Corp.  inr.  4.  X.  de  ofT. 
ordiu.  31.  c.  40.  de  eleot.  in  VI-to.  I.  6.  c.  d. 
de  off.  ordin.  in  VI-to.  I.  16).  Żąda  też  sobór 
Trydencki,  aby  część  tych  dochodów  została  od- 
daną tymcsasowemn  saatępcy  benefloyata  (Se- 
sya  24.  cp.  18.  de  reform.).  Jednakowoż  już 
w  dawnych  czasach  na  mocy  przywilejów  i  roz- 
porządzeń papieskich  prawo  to  znacznej  uległo 
zmianie.  Przez  pewien  ozas  wolno  było  bisku- 
pom pobierać  połowę  dochodów  interkalaraych 
z  pierwszego  roku  opróżnienia  beneflcyum  (Extr. 
Jana  XXIII  .suscepti  regimlnis"),  później  zare- 
zerwowali sobie  to  prawo  papieże  (por.  Koch 
„Samml."  I).  Te  dawne  prawa  jednak  possły 
w  zapomnienie.  Dziś  różne  prawa  różnie  rozporzą- 
dzają interkalarnemi  funduszami.  W  Anstryi 
wpływają  one  do  funduszu  religijnego  (zmiany 
ustaw  pod  tym  względem  zobacz  u  Helferta 
.Von  deu  Einkiinften  eto."  t.  I  §  106),  w  Pru- 
siecb  włączają  się  do  samego  beneflcyum  (por. 
Heokert  „Handbuch  eto."  II),  w  Bawaryi,  z  wy- 
jątkiem kilku  dyecezyj,  należą  do  właściwego 
Kościoła  (por.  Permaneder  «Kirch.  Recht"  §  468). 
Różne  prawa  też  różne  zawierają  przepisy  co  do 
terminu,  od  którego  pobrane  dochody  mają  sa 
fundusz  interkalamy  być  uważane. — Por.  Bohulte 
.System..."  t.  II  §  107. 

Interlacus,  nazwa  łac.  m.  Unterseen 
w  Szwajcaryi. 

Interlag  (z  niemieo.  Unterlage=podkład- 
ka)  jest  to  nazwa  arkusza  papieru,  albo  kilku, 
nieco  zmoczonych,  przyklejonych  na  deklu  w  pra- 
sie drukarskiej,  celem  uzyskania  równości  i  wy- 
razistości drulću,  a  także  dla  zapobieżenia  uszko- 
dzeniu czcionek. 

Znterlato,  w  Sswąjcaryi,  w  kantonie  Bern, 
stacya  kolejowa  i  statków  parowyohj  leży  w  pięk- 
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nej.  dobrze  osłonigiej  dolinie,  pomiędzy  dwa 
jesiorami;  568  m.  nad  pos.  morza;  klimat  gór- 
ski, wilgotno- ciepły.  Słynne  to  na  oały  świat 
nidrowlsko  posiada  wyborne  i  sbytkowne  nną- 
dzenia  do  leczenia  małokrwistoAoi,  osłabienia 
ogólnego  i  nerwowego,  przewłokach  chorób 
dróg  oddechowych,  zołzów  —  za  pomooą  ser- 
watki, mleka,  winogron  i  wodoleczniotwa.  ^^^^ 

Interlinia  (z  łaoińs.),  tak  w  sztuce  drukar- 
skiej nazywa  się  cienka  blaszka,  odlana  z  tego 
samego  materyałn,  co  czcionki,  wkładana  po- 
między złotone  wiersze  w  razie  potrzeby  uczy- 
nienia wifikssyoh  odstępów  między  niemi.  Czyn- 
nośó  taka  nazywa  się  iuter liniowaniem, 
Ma  kaftdej  stronicy,  ozyli  w  każdej  kolumnie, 
jest  tyle  interlinij,  co  wierszy,  mniej  jednym. 
Interlinio  w  anie  różni  się  od  rozspaoyo  wa- 
nia,  mąjąoego  ui  cela  rozsadzenie  pojedyńczyoh 
litw  w  wyrazie,  i  właściwiej  tet  nazywanego 
rossadaaaiem. 

Interloeutlc.  W  postępowaniu  sądowem  nad- 
zwyosąjnem  {€xira<»rdinaria  eognUio)  miało  miej- 
sce w  Bzymle  podwójne  wyrokowanie:  przy- 
gotowawcze, jako  tet  przedstanowcze,  dąiące 
do  załatwienia  takich  okolioznońoi  i  punktów,  któ- 
re są  potrzebne  do  wydania  wyroku  stanowcze- 
go (defiuita  smUnUa)  w  samej  sprawie;  nasywuio 
takie  niestano wose  wyroki  inierlocutioms, 
arłieiUi,  praejudieia,  jakiemi  były  nakazujące 
ustanowienie  dowodów.  Po  nich  następował  wy- 
rok, ostatecznie  rozstrzygający  sprawę. — Por.  Dig. 
42,1.  .Cod.  lust."  7,46.  Bethman-HoHweg 
.Der  rfimisohe  CiTilprocess'  (tom  m  str.  291).  ^- 

Interladinm  (łac,  niem.  Zwischenspiel),  wyr. 
muz.,  znaczy  to  samo,  co  krótka  przegrywka  na 
organaoh,  przejśoie  a  jednej  pieśni  do  drugiej, 
krótka  improwizacya,  wypełniająca  ozas  między 
jednym,  już  wykonanym,  utworem  muzycznym 
a  drugim,  który  dopiero  ma  byó  wykonany, 
i  t  p.  ^ 

Intermedium  w  muzyce,  ob.  Intermezzo. 

Intermezzo,  lub  intermedium  (franc.  in- 
termóde  v.  faroe,  niem.  Zwischenspiel).  Tak 
w  końen  XVI  w.  zwano  we  Włoszech  utwór  mu- 
zyczny, wykonywany  w  międzyaktach  sztuk  dra- 
matycznych, dla  wypełnienia  ozasn  między  jednym 
aktem  a  drugim,  bądź  jedną  i  drugą  sztuką.  Skła- 
dały się  na  nie  często  dzieła  instrumentalne,  naj- 
częściej wszakże  farsy  z  muzyką,  madrygały, 
dyalogi  muzyczne,  kuplety,  śpiewki,  których  na- 
strój, zwykle  żartobliwy,  tworzył  kontrast  z  tre- 
ścią sztuki  głównej.  W  dawnych  operach  fraa- 
ouskich  I.  zwało  się  .RoDdeaux"  lub  .Sarabande*. 
Z  intermedyów  włoskich  wytworzył  się  z  czasem 
osobny  rodzą]  mazyki  operowej,  zwany  operą 
„bufTa",  bardzo  popularny  w  XVin  stuleoiu. 
Z  kompozytorów  muzycznych  pierwszy  Schumana 
użył  aazwy  l.  dla  swego  utworu  fortepianowego, 
op.  4,  bez  podania  bliższego  objaśoieaia  tego 
ps^u.   W  czasach  ostatnich  Hascagoi  wprowa- 


dził do  opeiy  <Oayallerla  rustioans*  I.  orkie- 
strowe, wykonywane  przy  otwartej  kurtynie. 
Odtąd  wie'u  kompozytorów  włoskich  wprowadza 
intermezza  do  swych  oper,  wykonywane  w  je- 
dnym z  międzyaktów. 
.   Intermlttens  (febris),  ob.  z  i  mnie  a. 

Internat.  Pod  nazwą  tą.  pochodzącą  od  ła- 
cińskiego wyrazu  „internna,  wewnętrzny",  rozu- 
mieją w  inaeieain  śoiślejszem  połączone  razem- 
ze  szkołami  różaych  typów,  zwłaszcza  średnich 
i  wyższych,  zakłady  wychowawcze,  w  których 
młodzież  acząca  się  znajduje  całkowitą  opiekę 
i  zaspokojenie  swych  potrzeb  mor^nych  i  ma- 
teryalnyoh,  a  więc  przedewszyatldem  mieszkanie 
i  pożywienie;  w  obsserniejssem  saś  snaosenin 
nazwę  tę  można  rozciągnąć  i  na  osobne  zajady 
wychowawcze,  mające  tenże  sam  cel,  lecz  znaj- 
dujące się  już  poza  obrębem  samych  szkół,  zna- 
ne także  pod  innemi  różnemi  nazwami:  kolle- 
giów,  konwiktów,  bnrs,  peasyooatów.  Wszystkie 
tego  rodzaju  zakłady  mają  cel  wspólny — zastą- 
pió  młodzieży  uczącej  się  na  czas  jej  nauki 
szkolnej  dom  rodzicielski.  Powołała  je  do  ży- 
cia w  pewnej  mierze  istotna  potrzeba,  mianowi- 
cie tam,  gdzie  dzieoko  wskatek  śmierol  rodzi- 
ców pozbawione  zostało  swych  naturalnych  opie- 
kunów, lub  wskutek  swych  ułomności,  jak  głu- 
chota i  t.  p.,  wymaga  szczególnych  warunków 
dla  swego  rozwoju,  których  mu  dom  rodzicielski 
dostarozyó  nie  może,  lab  gdy  wreszcie  dla  braka 
odpowiednich  szkół  w  miejscu  zamieszkania  ro- 
dziców zachodzi  potrzeba  umieszczenia  dziecka 
pod  cudzą  opieką.  Dlatego  też  ślady  takich 
zakładów  datują  się  od  czasów  najdawniejszych: 
tak  już  ua  półtora  tysiąca  lat  przed  naszą  erą 
istniała  w  Egipcie  przy  świątyoi  w  Tebadi  szko- 
ła wyższa,  w  której  uoząoa  się  młodzież  wspól- 
aie  zarazem  mieszkała;  wogóle  jednak  z  czasów 
przedchrześoiańskioh  bardzo  skąpe  mamy  wiado- 
mości o  tego  rodzaju  zakładach  wychowaw- 
czych. Itozpowsseohniąją  się  one  dopiero  z  chwi- 
lą rossserzeoia  się  ehrześolańetwa,  kiedy  za- 
szła potrzeba  przygotowania  przyszłych  sług 
Kościoła,  a  następnie  także  i  pracowników 
uzdolnionych  do  służby  publicznej  w  państwie. 
Powstają  wlęo  zakłady  wychowawcze  przy  otwie- 
ranych w  owym  czasie  szkołach  klasztornych 
i  katedralnych,  aby  już  od  lat  najwcześniejszych 
przez  wspólne  zamieszkanie  i  pożycie  młodzież 
w  nich  się  kształcącą  przygotowaó  do  przyszłe- 
go jej  powołania;  w  miarę  zaś  rozpowszechnia- 
nia się  oświaty  i  powstawania  większej  liczby 
szkół  mnożyły  się  razem  z  niemi  takie  i  zakła- 
dy dające  schronienie  i  opiekę  uczącej  się  mło- 
dzieży. Przytem  miłosierdzie  dla  niessozęścia 
i  niedoli,  jakie  głosiła  Boska  nauka  Zbawioiela 
naszego,  pobudzało  coraz  częściej  do  zakładania 
różoych  przytułków  już-to  dla  sierot,  już-to  dla 
dzieci  dotkniętych  jakiem  kalectwem,  jaż  też 
wreszcie  dla  tych,  którym  rodzice  zostający 
w  nędzy  zapewnić  dostatecznego  wyobowaaia 
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luiUd  nie  nogą.  Starano  sie  te*  i  w  Polsce 
sandsid  tym  potrzebom;  jakoA  w  miarę  postę- 
pów o6wlaty  i  swiękssająoej  aię  iądzy  kształ- 
cenia BiĄ  powstają  bursy,  konwikty,  często  fun- 
dowane przez  moine  osoby,  chcące  w  ten  spo- 
lib  biedniejsię]  młodziefty  daó  moinośó  zdoby- 
oia  nauki  (ob.  .Eno.  Wyoh.*  T.  V:  Internaty). 
IHe  iab'zymnjąo  się  dłuiej  nad  przeszłością  za- 
kładów w  mowie  będących,  pragniemy  na  tem 
oiejson  podać  wiadomońoi  o  stanie  ich  dzisiej- 
nym  w  rdśnyob  krajach.  Państwem,  w  którem 
pnewaina  ozęśd  szkół,  mianowicie  średnich,  po- 
siada internaty  dla  kształcącej  się  w  nich  mło- 
iiuety,  jest  Franoya.  Do  ich  rozpowszechnienia 
i  rozwoju  przyczynia  się  głównie  potężna  wola 
Nspotoona  I»  który,  chcąc  sapewnló  sobie  pano- 
wanie nad  umysłami  poddanych  przez  ujęcie 
rteru  wychowania  w  swe  ręce,  ustanowił  w  r. 
1811  liczbę  liceów,  t.  j.  szkół  średnich,  utrzy- 
mywanych przez  państwo,  na  100,  nie  licząc 
podobnych  do  nich  zakresem  nauk  koUegiów, 
Btnymywanych  kosztem  gmin,  a  przy  jednych 
i  dragiob  polecił  utrzymać  i  powiększyć  istnie- 
jące I-y.  Jakkolwiek  obok  intemów  w  liceach 
iinacuskioh  są  jeszcze  3  kategorye  uczniów 
a  mianowicie:  1 )  półpensy onarze,  pozostaj  ąoy 
w  sakładsie  od  8-eJ  godziny  irana  do  wieozo- 
ra  i  otnymująoy  tam  śniadanie  i  pomoc  nau- 
kową, 2)  eksterni,  tak  zwani  .surreillós",  którzy 
odrabiaju  w  zakładzie  zadane  lekoye,  lecz  nie 
dostają  tam  ani  śniadania,  ani  obiadu,  i  3)  eks- 
terni wolni  (libres),  przychodzący  do  zakładu 
tylko  dla  słuchania  lekcyj — to  jednak  liczba  in- 
temów jest  przeważająca:  tak  w  r.  J883  na 
40801  uczniów  liceów  francuskich  liczono  24507 
intemów,  w  koUegiach  intemów  przypadało 
nniej,  chocial  zawsse  stosunkowo  znaczna  bar- 
dzo liczba,  gdyi  na  48  056  uczniów  w  kollegiaoh 
liczono  internów  23  806.  Lioea  i  koUegia  rzą- 
dowe dla  dziewcząt,  jakie  w  ostatnich  dziesiąt- 
ktoh  lat  saozęto  zakładać  we  Franoyi,  nie  po- 
liidają  po  wigkssej  części  I-ów,  które  jednak 
nogą  być  otwierane  na  ftądanle  rad  municypalnych. 
W  Belgii  zarządy  miast,  posiadających  ate- 
nea  i  wegnie  szkoły  średnie,  mogą  zawierać 
omowy  z  osobami  postronnemi  o  utrzymywanie 
psosyonatdw  dla  acsniów  pomienlonyoh  zakła- 
dów, a  prsełoieni  takich  pensyonatów  korzystają 
I  praw  służbowych  osób  należących  do  admini- 
strscyi  szkolnej;  odpowiednie  zaś  szkoły  dla 
diiewcząt  wraz  z  I-ami  zostają  tu  przeważnie 
pod  kierunkiem  zgromadzeń  zakonnych. — W  Hisz- 
panii liosb*  I-ów  połączonych  ze  sskołami  śred- 
oiemi,  uosząoemi  nazwę  instytutów,  utrzymywa- 
nemi  przez  rząd,  jest  nieznaczna;  częściej,  po- 
dobnie jak  i  w  Portugalii,  trafiają  się  one  w  po- 
łączeniu 2  nakładami  prywatnemi. —  W  Niem- 
czech, pny  rospowszechnionym  tam  zwyoziyn 
umieszczania  dzieci,  które  nie  mogą  dla  różnych 
względów  pozostać  w  domu  rodzinnym,  pod  opie- 
ką nanosyoieU  familijnymi  i  Innych  osób,  trudnią- 


cych się  wychowaniem,  spotyka  się  niewiele 

I-ów.  Większe  znajdują  się  przy:  1)  gtmnazyum 
Św.  Macieja  we  Wrocławiu,  dla  70  wyohowań- 
oów  wyznania  katolickiego;  z  tych  połowa  bez- 
płatnych; 3)  przy  gimnazynm  Josephinnm  w  Hil- 
desheimie  dla  72  i  w  Meppen  dla  82  uosniów 
katolików;  3)  przy  zakładzie  poprawczym  „Kan- 
hes  Hans"  w  Hamburgu  dla  80  chłopców;  i  na- 
reszcie, 4}  przy  zakładach,  które  powołał  do  ży- 
cia w  Halli  jeszcze  w  końou  XVH  w.  August  Her- 
man Prancke  (ob.),  obejmujących:  alumnat  przy 
królewskiem  pedagogium  dla  40  wy  Chowańców,, 
pensyonat  dla  236  uczniów  gimnazynm  i  szkoły 
realnej  i  zakład  sierot  dla  116  chłopców.  — 
W  Austro  -  Węgrzech  w  XVIII  w.  powstały  aka^ 
demie  szlncheokie  i  rycerskie  z  I-aml,  z  których 
najsławniejsze.  sTberesianum",  istnieje  do  ostat- 
nich csasów.  Prócz  tego  znajdują  się  alumnaty 
przy  szkołach  utrzymywanych  przez  zgromadze- 
nia zakonne,  jak  np.  oo.  jezuitów  w  Chyrowie 
dla  kilkuset  pensyonarsy.  panien  urszulanek 
w  Krakowie,  niepokalanek  w  Jarosławiu  1  Ja- 
złowcu,  sercanek  we  Lwowie  dla  młodzlety  żeń- 
skiej, oraz  przy  szkole  rolniczej  w  Czernichowie 
dla  30  uczniów.  —  W  Anglii  przy  szkołach 
wyższych  i  średnich  znajdują  się  I-y  dla  synów 
szlachty  i  wogóle  rodzin  zamożniejszych,  już -to 
złączone  rasem  ze  szkołami,  już  też  jako  więk- 
sze pensyonaty  u  nauczycieli  i  osób  postronnych. 
W  sławnem  Eton  -  College  70  wychowańoów 
mieszka  w  samym  zakładzie  i  przeszło  800 
w  pensyonataoh;  w  Bngby  School  około  500  wy- 
chowańców  mieszka  w  domach  nauczycieli  po 
80  —  40  w  jednym;  przy  szkole  św.  Pawła 
w  Londynie  mieści  się  153  internów;  Christ  Ho- 
spital  daje  bezpłatne  wychowanie  więcej  niż 
1 000  młodzieży,  należącej  do  klas  średuioh 
i  niższych;  w  Holloway-College  pod  Windsorem 
istuieje  pensyonat  dla  płci  żeńskiej.  W  ubie- 
głem przytem  stuleciu  powstała  znaczna  liczba 
zakładów  wychowawczych,  jnż-to  z  ofiar  osób 
dobroczynnych,  już  też  wreszcie  jako  pnedsię^ 
biorstwa  akcyjne.  Przy  wyższych  zakładach  nau- 
kowych w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  pół- 
nocnej znajduje  się  około  400  konwiktów,  utrzy- 
mywanych w  przeważnej  części  przez  Stany, 
nie  licząc  wielkiej  liczby  (przeszło  1200)  Lów 
przy  seminaryaoh  i  instytutach,  utrzymywanych 
głównie  przez  stowarzyszenia  religijne  lub  środ- 
kami prywatnemi. — W  Cesarstwie  Bossyjskiem 
istnieją  oddawna  I-y.  zwłaszcza  przy  ;isakładach 
naukowych  wyższych  1  średnich,  mających  spe- 
cyalny  kierunek,  jak:  przy  korpusach  kadeokłch| 
przy  Instytucie  inżynierów  dróg  i  kommunikacyi, 
przy  Instytucie  historyczno  -  filologicznym  dla 
kształcących  się  na  nauczycieli  gimnazyów,  przy 
Szkole  prawa,  przy  Instytucie  leśnym,  przy  In- 
s^ncie  agronomicznym  w  Moskwie,  przy  kur- 
sach wyższych  żeńskich  w  Petersburgu,  któ- 
rych uczennice,  o  ile  nie  mieszkają  u  rodziców 
ł  lub  bliskich  krewnych,  obowiązane  są  mless- 
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Internat. 


baj  w  internaole  la  opłatą  roczną  800  rubli; 
prsj  aeminaryacb  nauosyoieiBkich.  W  końcu 
u|)iegłego  stulecia  wydana  została  ustawa  o  I-ach 
przy  Bzkołftoli  ńredniob  i  od  tego  tei  osasu  po> 
wstały  one  w  znacznej  liczbie.  Z  bliftej  nas 
of>chodząoyob  wymienid  jeszrae  naleiy:  alumnaty 
istniejące  przy  seminaTyaoh  rzymsko-katolicki cb 
I  liczące  maiej-wigcej  po  100  wychowańoón, 
t  przy  Akademii  rzymsko-katolickiej  w  Peters- 
burgu dla  kilkudsiesięeitt  alumnów,  istniejący  od 
roku  1847  (Akademia  przenlealona  tu  została 
I  Wilna);  I.  dla  obojej  płci  przy  Instytucie  gła- 
cłioniemyeh  1  ociemniałych  w  Warszawie,  miesz- 
czący się  w  obecnym  gmachu  od  r.  1826;  dalej 
przy  Instytucie  Maryjskim  panien  w  Warszawie 
dla  240  wychowanek;  przy  Instytucie  moralnie 
zaniedbanych  dzieci  w  Mokotowie  pod  Warszawą 
dla  60  chłopców;  przy  towarzystwie  dobroczyn- 
ności w  Warszawie  I.  dla  180  sierot  chłopców 
w  gmachu  po  dominikańskim  przy  ul.  Freta  dla 
40.  w  kolonii  Drewnioy  pod  Warszawą;  dla  70 
chłopców  opuszczonych,  pod  nazwą  .Nazaret"; 
I-y  dla  sierot  dziewcząt,  liczące  razem  około 
800  wychowanek,  z  tych  największy  w  święto 
wystawionym  budynku  przy  nl.  Rakowieckiej; 
priy  Instytuoie  dw.  Kazimierza  dla  100  sierot 
dziewcząt;  przy  domu  sierot  po  robotnikach  im. 
barona  Lenwala  dla  60  chłopców;  przy  zakładzie 
Towarzystwa  osad  rolnych  i  przytułków  rze- 
młeólniczych  w  Studsieńcu  dla  stukilkudziesięciu 
chłopców  i  w  Puszczy  dla  dziewcząt,  oraz  znacz- 
na liczba  pensyonatów  przy  zakładach  nauko- 
wych prywatnych,  mianowicie  żeńskich. — Widzi- 
my więc  z  tego  krótkiego  wykazu  I-ów  w  róA- 
nych  krąjach,  fte  rozpowazechnienie  ich  nie  jest 
wszędzie  jednakie,  a  1  typy  ich  są  róine.  Obok 
małych  nielicznych  istnieją  wielkie,  mieszczące 
po  kilkuset  wychowańoów.  Jednakże  przeciwko 
tak  licznemu  skupieniu  młodzieży  w  celach  wy- 
chowawczych podnoszą  się  coraz  liczniejsze  i  wy* 
mowniejsze  ^osy,  awłaszoza  we  Francyi,  gdzie 
wielkie  I-y  są  najwięcej  rozpowszechnione.  Już 
naprzód  pod  względem  hygienioznym,  nawet  przy 
najbardziej  prawidło wem  urządzeniu  tego  rodza- 
ju zakładów,  trudno  utrzymaó  w  nich  należytą 
czyatośó  i  ustrzedz  się  szybkiego  rozszerzenia 
chorób  zakaźnych.  Poza  tem  wszakże  i  wzglę- 
dy pedagogiczne  przemawiają  przeciwko  temu 
systemowi.  Przedewszystkiem  utrzymanie  po- 
rządku w  każdem  liczniejszem  zbiorowisku  mło- 
dzieży wymaga  wojskowej  niemal  karności  i  sto- 
sowania całego  szeregu  surowych  przepisów, 
krępujących  nadmiernie  swobodę  wychowańców. 
Nie  może  więc  tu  byó  i  mowy  o  jakiemś  ser- 
deozniejszem  bezpośredoiem  oddziaływaniu  wy- 
chowawcy na  powierzoną  jego  pieczy  młodzież, 
która  jednak  dla  należytego  swego  rozwoju  po- 
trzebuje czułości  i  ciepła;  nie  dają  się  także 
wśród  takich  okoliczności  uwzględnió  te  różne 
indywidualne  właściwości  i  usposobienia,  z  ja- 
kiem! młodzież,  wychowywana  przedtem  w  tak 


rozmaitych  i  odmiennych  wanmkaoli,  wstępuje 
do  I-u.  Unika  aię  w  znacznym  stopniu  tych 
ważnych  niedogodności  w  I-aoh  mniej  licznych, 
zwłaszcza,  gdy  urządzone  są  one,  tak  jak  w  An- 
glii, w  niejakiem  oddaleniu  od  miast,  na  wsi, 
w  miejscowości  zdrowej,  mającej  dużo  przeatrze- 
ni,  powietrza  i  światła,  gdzie  uczniowie,  należą- 
cy do  jednego  z^adu  naukowego,  przemieszku- 
ją w  małych  grupach — po  kilkunastu — pod  okiem 
swych  przewodników  i  ich  rodzin,  nie  pozba- 
wiając się  w  ten  sposób  dobroczynnych  wpły- 
wów życia  rodzinnego.  U  nas  zrobiono  próbę 
takiego  urządzenia  zakładu  wychowawczego 
w  osadzie  rolniczo-rsemieślniozej  w  Studzieńcu: 
wyohowańcy  mieszczą  się  tu  po  kilkunastu 
w  oddzielnych  domach,  ozylltakzw.  rodzinaeh, 
i  zostają  pod  kierunkiem  osobnych  przewodni- 
ków, czyli  ojców  rodzin,  którzy  obowiązani  są 
usilnie  staraó  się  o  umoralnienie  swych  wycho- 
wańców. Tam,  gdzie  porządek  ten  nie  da  się 
zastosować,  należy  w  każdym  razie  przy  urzą- 
dzaniu większych  I-ów  trzymaó  się  systemu  pa- 
wilonowego; wymaga  on  wprawdzie  więcej  prze- 
strzeni, ale  zapewnia  wyohowańcom  pod  każdym 
względem  oczywiste  korzyśd. — Podajemy  tu  we- 
dług wskazówek,  zawartych  w  dziele  dra  A.  Ba- 
ginsky*ego  .Handbuch  der  Schulhygiene"  T.I,  plan 
takiego  I-u,  Składa  się  on  z  następujących  bu- 
dynków: 1)  z  pawilonów,  z  których  każdy  prze- 
inaczony dla  80  —  50  dzieci,  zawierąjących 
w  sobie  sypialnie,  umywalnie,  pracownie,  szat- 
nie, oraz  pomieszkanie  dla  dozorcy  lub  dozor- 
czyni;  2}  z  budynku  gospodarczego  razem  z  ja- 
dalnią i  kuchnią;  3)  z  budynku  szkolnego;  4) 
z  sali  gimnastycznej  i  placu  do  zabaw;  6)  z  za- 
kładu kąpielowego;  6)  z  pralni;  7)  z  pawilonu 
dla  chorych;  8)  z  osobnego  budynku,  zawierają- 
cego mieszkanie  dyrektora  i  nauczycieli;  9) 
z  mieszkania  dla  odźwiernego  i  10)  z  ogrodu. 
Przyczem  zaleca  się  w  sypialniach  i  pracowniach 
przesnaozaó  po  8—10  metrów  kw.  powierzchni 
i  4.5  metrów  wysokości,  czyli  36  —  46  metrów 
kubicznych  na  jednego  wychowańca;  łóżka  zaś 
w  sypialniach  ustawiaó  w  odległości  1 — 1.6  m. 
jedno  od  drugiego,  i  starać  się  o  zachowanie 
w  sypialni  temperatury  w  pone  zimowej  10  — 
12**  R.  Ponieważ  jednym  z  ważnych  rozsadni- 
ków  chorób  zakaźnych  jest  odzież,  praeto  na  od- 
powiednie' urządzenie  szatni  w  tego  rodzaju  za- 
kładach szczególną  trzeba  zwrócić  uwagę:  szafy 
do  odzieży  powinny  być  tak  urządzone  i  usta- 
wione, aby  łatwo  je  można  było  oczyszczać 
i  przewietrzać.  Budynek  gospodarski  powinien 
mieścić  wspólną  dla  wszystkich  wychowańców 
zakładu  salę  jadalną;  porządek  ten,  zarówno  ze 
względów  hygienicznyoh  jak  i  pedagogicznych, 
przedstawia  więcej  dogodności,  niż  gdyby  wy- 
chowadoy  jadali  oddzielnie  w  swoich  pawilonach, 
gdyż  łatwiej  jest  w  tym  razie  o  utrzymanie  czy- 
stości i  zadiowuje  się  większą  łączność  między 
wychowańcami  jednego  zakładu.    Wreszoie  ba- 
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dynek  dla  oboiycb  powinien  anajdować  się 
w  pewnem  oddaJenia  i,  o  ile  moina,  otoOEony 
ogródkiem.  ~  Pordw.  Dr  K.  A.  Schmidt  „Ea- 
eyidopaedie  des  goBammten  Eraiebongs-  nnd 
Uaterriobtawesens.  Alamnate*;  W.  Bein  ,Enoy- 
dopaediaohes  Handbuoh  dei  Paedagoglk  (1899 
T.);  t.  I  Alamnate;  t.  III  Internate";  F.  Baiaaon 
.Dictionnaire  de  Pedagogie  et  d'iaBtructioa  pri- 
maire  (1887).  l-re  partie.  Internat.  Łyoćea  et 
CoUćgea';  .EneyHopedya  Wychowaweaa"  (War- 
aaawa  1001  r.,  T.  V:  Internaty);  dr  A.  Ba- 
giosky'  .Handbuch  der  Sobulbygiene*  (1898). 
Liceum,  Penayonat,  ob.  Semiuaryum.  ^  ^■ 

IntoiiatŁonal  worUng  me&^s  Assoeiation, 
miedsynarodowe  gtowarayaienie  robotników,  ob. 
Itobotnloy. 

Intemum  mare  albo  IntesŁlnom  maie  (po 
grecku  toaa,  hztz  ^ÓLkaoaa,  ^Se  ^  ddXai3oa, 
Herod.  1,  185;  4,  30  i  na  innych  miejscach), 
takie  mare  nostrum  ^tŁsrźpa,  nap'  ^(Łiy,  xa^* 
ddXaiMa)  awane,  było  ogólnem  miaaem  mo- 
na ŚrÓdaiemnego^  ananego  we  wszystkich  swych 
eaośeiacłi  dokładnie  ludom  staroftytnym,  w  prae- 
oiwatewłenia  do  oceanu  Atlantyckiego,  uami4> 
cego  poia  ałupamt  Hwknlesa.  Caęśoi  Jego  awa- 
no  praewainie  wedłng  krajów^  których  wybrae- 
ia  morae  owo  oblewało;  były  to  zań,  od  zachodu 
ka  wach.  postępnjąo  następnjąee:  Mare  Hiapanom 
albo  Iberionm  albo  Balearicnm,  Mare  Oallicam 
IL  Sardonm  albo  j^rdOmcum,  M.  Ligustioam, 
11.  Tyrrhenam  albo  Tusonm  albo  Inferum,  M. 
Sienlnm,  M.  Adriaticiim  albo  Supermn,  M.  lo- 
ninm,  H.  Aegaeom  (ae  saoaegółowemi  częściami: 
M.  Thradom,  Myrtonm,  Icarinmf  Creticnm),  M. 
Cwpatbiom,  M.  Pamphylinm,  M.  Ciliclnm,  H. 
Phoeoicinm,  M.  Aegyptium,  M.  Libyoum,  Hel- 
leapontoa.  Propontis,  Bosporus  Thracias,  Pontos 
Eaxlnos,  Bosporus  Cimmerius  i  Palus  Maeotis. 
Naawa  .Mediterraaenm  mare*  (dosłownie  = 
iródsiemne  morse)  saohodai  po  raa  pierwej 
w  daiele  Solinusa  (22,  18),  a  więc  dopiero  w  lU 
wiekn  po  Chr.,  leoa  póiniejszemi  daleko  czasy 
powaaeohne  analaała  prayjęoie. — Por.  Mela  1, 

1,  4;  Plin.  Nat  Hiat  8,  prooem.  8,  4,  6,  Sali. 
ftig.  17;  Flor.  4,  a,  7ft;  Polyb.  8,  80;  Strab.  2, 
121;  3,  130;  Appian.  Mlthr.  93;  04;  Arist.  Met 

2,  1;  Dionys.  Halic.  1,  8;  Plot  Pomp.  26.  ^  ^ 
^teiUTmoynfiZ,  poseł  Stoi.  Apost.,  rezydują- 
cy pray  dworach  i  raądach  państw  europejakich, 
gdde  SBi^diye  sio  nnnoyatnrą  II>go  ragdu.  Wła- 
dsa  I-saa  określona  jest  w  liście  wieraytelnym, 
który  praedstawió  musi  obejmując  stanowisko.  I.  za- 
swyeaaj  jeat  bpem  tytularnym. — I-em  nazywał  się 
jessoae  w  XIX  w.  poseł  anstcyaoki  w  Konstantyno- 
pola. Ostatnim  I-em  był  Prokeach-Oaten  (ob.).  °'  ^ 

^te^)eIaoyu,  a  wyraaa  łacińskiego  interpel- 
latio,  oanacaa  weawaaie  do  ministrów  do  udziele- 
nia objaśnień  w  parlamentaoh.  Prawo  I-i,  zapew- 
nione członkom  lab  prawodawcayoh,  stanowi  jeden 
s  ni^atotaIe|)Bayoh  praywilejów,  lEAntącyoh  ciałom 
X0pr0MDtaoyjnym.   0ii^ki  I-om  ma  parlament 
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moinośó  wykonywania  kontroli  nad  władzą  wy- 
konawczą, gdyi  1.,  wnosaona  praea  posła,  amusaa 
ministrów  do  odpowiedsi,  inacsej  mówiąc,  do 
usprawiedliwienia  tych  ozy  innych  czynności. 
Praktyka  parlamentarna  wytworzyła  zwyczaj,  tę 
dzięki  dyskuss^om  nad  I-ą  przeprowadzanym 
następuje  uchwała  reprezentaoyi,  poehwidąjąoa 
lub  ganiąoa  postępowanie  rządu.  W  państwach 
8  ustrojem  prawdziwie  parlamentarnym  a,  co  la 
tern  idale,  przy  istotnej  odpcwiediialnośoi  mini- 
Bteryum  wobec  przedstawicieli  narodu,  nagana 
izby,  wywołana  I-ą,  sprowadza  upadek  rsądn 
i  przejście  władzy  *  do  innego  stronnictwa. 
W  ostatnich  czasach  w  wielu  państwach  enro- 
pejsklcb  parlamenty  nadużywały  prawa  I-i, 
a  uchwały  izb  wywoływały  ciągłe  zmiany  mini- 
steryów.  Ten  objaw  wszechwładzy  parlamentów 
postawił  nawet  na  porządku  dziennym  sakodli- 
wośó  całego  ustroju,  który  dsięki  takiemu  sta- 
nowi rzeoay,  uniemożliwia  sprawowanie  obowiąz- 
ków miniateryalaych,  słowem,  rządaenie  krajem. 
Jednakże  ałe  nie  spoczywa  w  I-i,  która  w  aa- 
aadaie  awej  musi  ałułyó  całonkom  iab,  bo  bea 
olej  rola  pu-lamentu  rednktge  aię  do  aakreau  nie- 
wielkiego. Natomiast^  skoro  ustrój  parlamentarny 
ulegnie  poprawie  w  tern  anaozeoiu,  że  aamorząd 
miejsoowy  spotęguje  się  kosatem  bardziej  skon- 
centrowauej  dzii^alnośoi  izb  prawodawczych, 
wówczas  takie  L,  jako  taka,  nie  przeszkodzi  mini- 
strom do  sprawowania  rządów.  Władza  parla- 
mentu, sprowadzona  do  naj ogólniejszych  intere- 
sów kraju,  uniemożliwi  posłom  interpelowanie 
ministrów  w  kwestyaoh  drugorzędnych,  które 
dziś  służą  oaęeto  aa  poaór  do  obalenia  raądo. 
Jeśli  niejednokrotnie  podowie  ndekąją  się  do 
I-i,  aby  sprowadsió  upadek  ministeryum,  to 
a  drugiej  strony  zdarza  się  również,  że  mini- 
steryum przy  pomocy  swoich  stronników  sztucz- 
nie wywołuje  I-ę,  aby  pewne  sprawy  poli^csne 
wobec  ogółn  wyiMetlió.  Zaawycaaj  daieje  się 
to  w  kwestyaoh  polityki  zagranicznej,  gdy  na  tle 
I-i  w  tym  przedmiocie  minister  spraw  zagranicz- 
nych broni  swej  działalności  w  stosunkach  mię- 
dzypaństwowych, usprawiedliwia  pewne  pnedaię- 
waięte  praea  siebie  środki  i  dokonane  oaynności. 
I.  najwięcej  anajduje  dla  siebie  pola  przy  wy- 
konywaniu najważniejszej  czynności  parlamen- 
tów, t.  j.  przy  uchwalaniu  budżetów.  Wówczas  po- 
słowie sabierąją  głoa  w  kwestyaoh  polityki  ogól- 
nej, bądź  wewnętrsnej,  bądź  aewnęfaanej.  Pra- 
wo I-i  rozwijało  się  historycznie  wraz  z  wzro- 
stem samego  parlamentaryzmu.  W  Anglii  od 
najdawniejszych  początków  swego  istnienia  całon- 
kom parlamentu  ałuży  prawo  I-i,  wolm>  im  rozpra- 
wlaó  nad  każdym  praedmiotem.  We  Francyl  po 
zamachu  stanu  z  d.  2  grudnia  1851  r.  Napo- 
leon zniósł  w  konstytucyi  prawo  I-i.  Następnie 
dekretem  z  d.  24  listopada  1860  r.  przywrócił 
je  znowu,  lecs  tylko  w  czasie  dyskuasyi  nad 
adresem.  Z  kolei  od  r.  1867  roasseraono  pra- 
wo I-i,  leoa  postawiono  je  w  aależnośol  od  orie- 
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osenia  biur  iżby,  ktdre  apowaftnltS  musiały  do 
uniesienia  I-I.  Obeona  konstytueya  i  roku 
1870  nadała  posłom  najobszerniejsse  prawo  I-i. 
W  Niemoiedi  1  w  Anstryi,  a  głównie  w  pierw- 
flzyoh,  gdsie  niema  mlnistery  ów  parlamentaroyob 
w  śoistem  tego  słowa  znaczeniu,  ozłoukowie  izb 
mogą  wprawdzie  awraoać  się  z  zapytaniem  do 
rządu,  leci  nawet  w  razie  wywołania  nagany 
ministeryum  upadek  tegot  nie  jest  niechybny. 
Stąd  tet  tam  I.  ma  daleko  mniejsze  inaosenie, 
nit  np.  w  Anglii,  Francyi.  Włoszech  i  Belgii. 
Kottstytnoya  Księstwa  Warszawskiego  nie  obej- 
mowała przepisów  o  prawie  I-i.  Przeciwnie  we* 
dług  art.  47  tylko  oiłonkowle  rady  stanu  1  człon- 
kowie komissjij  poselskiob  mogli  zabieraó  głos 
w  izbie  z  powodu  projektu  do  prawa.  Żaden 
inny  członek  nie  mógł  się  do  głosu  zapisać.  Fo 
satem  w  innych  sprawach  posłowie  nie  przema- 
wiali. Ustawa  konstytucyjna  Królestwa  Polskie- 
go Bawieni  w  art.  92  przepis,  te  sejm  .przyj- 
muje iądania,  przełożenia  i  odwołania  się  po- 
słów i  deputowanych,  mające  za  cel  dobro  i  ko- 
rzyści swych  współobywateli".  Dawało  to  praw- 
nie pole  do  I-i,  tembaidaiej,  fte  art.  82  wprowa- 
dził odpowledaialnośó  ministrów  przed  sądami 
sejmowemi  między  iuuemi  za  obrazę  ustawy  kon- 
stytucyjnej. Szczegółowiej  kwestya  I-i  mote 
być  przedstawiona  tylko  w  połączeniu  z  rozbio- 
rem ustroju  parlamentarnego  (ob.  Sejmy»  Par- 
lament). ^-Ł 

Lltei^olacjl  (łaoińs.  przekształcanie,  wtrąca- 
nie, fałszowanie)  w  krytyce  filologicznej 
nazjwa  się  zmienienie  pierwotnego  tekśtu  ręko- 
pisu przei  wtrącenie  weń  póiniejezyoh  dodatków 
oboyeh,  bądź  to  pojedyAczyoh  wyrazów  lub  zdań, 
bądi  te:t  całych  nawet  rozdziałów.  Rękopis, 
przedstawiający  w  znacznej  ilodci  dodatki  póź- 
niejsze, jako  też  same  miejsca  zmienione  lub 
wtrącone,  zowiąsię  interpo  lowanemi,  spraw- 
ca laź  ^eh  imian  i  dodattów — interpolato- 
rem, a  ozynnoźó  ssma  I-cją.  Nieraz  dodatki 
tego  rodzaju  wprowadzano  do  rękopisów  z  czy- 
stym zamiarem  poprawienia  błędu,  znajdującego 
się  w  tekńcie,  np,  błędu  spowodowanego  opnsz- 
cieniem  jednego  lub  więcej  wyraiów.  Csęsto 
jednak,  jak  to  robili  gramatycy,  starano  się  wy- 
razy i  wyrażenia  u  piaarzów  starożytnych  rzad- 
kie, niezwykłe,  a  wskutek  tego  niejasne,  zastę- 
pować zwyczfkjnemi,  zrozumialszemi,  aby  pnez 
to  i  tekst  rękopisu  uozynió  dla  czytelnika  ła- 
twiejszym do  zrozumienia.  Takie  wyrazy,  wpro- 
wadzone później  do  tekstu  dla  objaźnienla  innych, 
niezrozumiałych,  noszą  zwykle  nazwę  gloss; 
V  późniejszych  czasach  awano  je  glossemami 
(gr.  gloBsema).  W  innych  znowu  raiaeh  dopusi- 
czano  się  pewnych  zmian  w  rękopisach  a  wy-- 
raźnym  zamiarem  skłamania  przed  czytelnilnem; 
czyniono  zaś  to  z  różnych  pobudek:  religijnych, 
politycznych,  dla  podniesienia  powagi  tekstu 
i  inn.  Interpolacje  sięgają  bardzo  dawnych  cza- 
sów, prsynąjmniej  w  dziedzinie  rękopisów  grec- 


kich i  rzymskich.  Już  Solon  wstawił  wiersz  do 
Ujady  Homera.  Onomakryt,  poeta  ateński  za 
czasów  Pizystrata,  zbierał  i  fołszował,  a  na- 
stępnie pnsscsał  w  obieg  starożytne  sentencsje 
wyroczni  i  poezje,  znane  pod  imieniem  utwoiiiw 
Muzeusza  i  Orfeusza.  W  czasach  późniejszych 
pozwalali  sobie  takich  przeróbek  uczeni  chrze- 
ścijańscy i  żydowscy  w  eelu  nadania  swoim  po- 
glądom naukowym  pozoru  głębsięj  starożytność 
i  podniesienia  ich  powagi.  Oodaó  należy,  że 
często  zmian  i  poprawek  w  rękopisie  dopuszczał 
się  przepisywaes  zupełnie  świadomie,  albo  wsku- 
tek swej  prosto^r  i  ograniczoności,  uważając  obce 
objaśnienia  międaywierszowe  albo  marginesowe 
za  osęśó  tekstu  zabytku,  który  przepisywał. 
Wykrycie  I-oji  w  starych  zabytkach  i  usunięcie 
ich  jest  zadaniem  krytyki  filologicznej. — Porów. 
BlasB  ^Hermeneutik  u.  Kritik"  h  dz*iele  Iwana 
Milllera  cHandbuch  der  kiassisohen  Altertanu- 
wissenschaftt  t  I,  wyd.  8-e,  1»00  r.  a-*''^' 

Ittierpolacya  (prawo).  I-mi  nazywają  się  zmiany 
wprowadzone  do  tekstu  źródeł  prawa  rzymskiego 
przez  komissyę  prawodawczą  Justyniana.  Przy 
kodyfikowaniu  prawa  rzymskiego  przeróbki  an- 
tentyoznego  telutn  oryginalnych  prac  prawnlkólr 
rzymskich  wydawały  się  komissyi  konieczueml 
i  dokonywane  były  a  upoważnienia  Justynia- 
na (ob.).  We  współesesnyoh  wydaniach  umie- 
jętnych „CorpHB  inria  dYłlis"  I-e  uwzględniane 
bywają  i  ujawniane  przy  wielkim  naldadzle  pra- 
cy, wiedzy  i  bystrości  przez  wydawców:  Mommse- 
na,  Kriigera  i  innych.  I-e  ujawniają  się  w  trzech 
kierunkach:  były  to  albo  dodatki,  albo  wykre- 
ślenia pewnych  wyrazów,  wreszcie  jedno  i  dru- 
gie zaraiem,  t.  j,  wykreślanie  pewnych  wyra- 
zów zastępowanych  innemi,  które  prawodaw- 
cy wydawały  się  bardziej  odpowiedniemi.  I-e 
dotyczyły  nietylko  oddzielnych  wyrazów,  ale 
i  zdań  całkowitych,  a  nawet  całych  wywodów 
prawnych.  Pod  tym  względem  ogromny  mate- 
ryał  zebrany  został  w  krytycznych  wydaniacli 
Pandektów  przez  T.  Mommsena,  oraz  Kodeksu 
przez  Krttgera. — Por.  też  ważną  pracę  O.  Qra- 
denwitza  .Interpolationen  in  den  Pandekten' 
(Berlin  1887).  ^.p. 

Interpolaoya  (matem.).  Tak  nazywa  się  w  mate- 
matyce postępowanie,  za  pomocą  którego  wyzna- 
czamy wartości  funkoyl  dla  dowolnej  wartości 
zmiennej  lub  imiennych,  od  fctóiyoh  zależy,  je- 
żeli znane  są  wartości  tej  ftmkcyi  dla  pewnej 
liczby  argumentów.  Stosujemy  to  postępowanie 
mianowicie  w  tych  przypadkach,  w  których  wy- 
rażenie analityczne  fankcyi  jest  albo  nieznane 
albo  zbyt  skomplikowane,  tak,  że  wyznaczenie 
bespośrednie  ssnkanych  wartości  funkcyi  jest 
albo  niemożliwe  albo  przedstawia  trudności  ra- 
chunkowe. I.  polega  w  zasadzie  najczęściej  na 
tem,  że  zamiast  uważanej  funkcyi  bierzemy  in- 
ną postaci  prostszej,  przebiegiem  swym  nąjbar- 
dziej  do  tamtej  zbliżoną,  np.  funkcyę  całkowi^, 
wymierną,  wykładnicaą  i  t.  d.   Fnnkeya,  pny 
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pomooy  której  przeprowadzamy  interpolaoyę>  na* 
sywa  siQ  interpolacyjną.  ^-  ma  zaatoao- 
WMiie  przy  obliczania  wartości  funkoyj  przy  po- 
mocy tablic  (np.  logarytmowych),  przy  docho' 
dsenia  wartości  funkcyi,  mającej  wyraiaó  prze- 
bieg obserwaoyj  lub  doświadczeń,  gdy  bezpo- 
średnio wyznaczono  przy  pomocy  pomiaru  nie- 
które wartości  odpowiadające  pojedynczym  war- 
tościom zmiennej.  Teoryą  i  metodami  I-i  ząj- 
mowali  sifi:  Newton,  Łagrange,  GansB, 
Wroński,  Encke,  Caucby,  Czebyzzew 
i  wielu  innych.  ^-  ^■ 

Znterpolatlones,  ob.  Emblemata  Tribo- 
niani  (.Enoykiop."  tom  XIX  str.  252). 

Interpoflltio  auotoritatis  oznacza  w  prawie 
rzymskiem  urzędowe  npowainieoie  czyli  sezwo- 
leaie  opiekuna  (tutor),  mocą  którego  akta 
prawne  dobrej  woli  przez  pupilla  zdziałane  na- 
bierają ważności.  Przez  to  zezwolenie  uzupeł- 
nia opiekun  to,  czego  nieletniemu  nie  dostaje  do 
zupełnej  zdolności  zawarcia  aktn  prawnego  przez 
siebie  zamierzonego.  I.  a.  rÓini  się  od  zezwolenia 
karatora,  od  consensus  curatoris,  którego  usta- 
wa niekiedy  wymaga  np.  do  prowadzenia  pro- 
ceso,  do  arrogaoyi  (przysposobienia),  do  ustano- 
wienia posagu  i  t.  p.  Kurator  nie  upoważniał, 
nie  uzupełniał  zdolności  małoletniego,  ale  tylko 
zezwalał  lub  potwierdzał  {consensum  dabcU) 
stosunki  prawne,  w  które  nieletni  wchodził  lub 
względem  któryob  omowy  zawierid.  Co  się  tyczy 
prawodawstw  nowszych,  nie  znają  one  tego,  oo 
Baymianie  zwali:  I.  a.  ^*  ^- 

Intorpretacya  czyli  tłómaczenie  prawa  ozna- 
cza wsselką  czynność  umysłową,  zmierzającą 
do  wyjaśnienia  treści  ustawy  lub  też  zakresu 
sastosowania.   Ustawy,  jako  dzieło  lud&kie. 
aiezawsse  z  wszelką  dokładnością  bywają  wy- 
nłane  mową  ustną  lub  pisaną,  ani  też  nie  mo- 
gą wszystkich  przypadków  obejmować:  stąd  ro- 
d^  aie  wą^liwości,  które  wymagąją  umiejętne- 
go tłómaozNua,  iżby  można  Ich  Istotne  snacze- 
nie  wydobyć  i  do  wypadków  trafnie  zastosować. 
Tłómaczenie  ustaw  może  być  albo  prawodaw- 
csem  {interpretatio  legalis),  jeżeli   pochodzi  od 
organa,  dzierżącego  w  państwie  władzę  prawo- 
dawosą,  albo  nmiejętnem,  naukowem  (1. 
doctrtnalis),  jeżeli  wychodzi  od  uczonych  prawni- 
ków,   zajmujących    się   nmiejętnem  badaniem 
prawa    lub    wykonywaniem  sądownictwa.  Tłó- 
macsenie  prawodawcze  może  zaś  być  albo  z  w  y- 
eaajowem,  sądowem  {Lusualis),  wyrażonem 
w  swyezajach,  które  się  zwykle  objawiają  w  prak- 
tyce sądowej  (usus  fort),  albo  autentyoznem 
fX  authentiea),  jeżeli  późniejsza  ustawa  tłómaczy 
dawniejszą.    I.  sądowa  i  autentyczna  mają  po- 
wagę prawa,  i  dlatego  sędzia  winien  się  ich  ści- 
ńle  trzymać,  chociażby  był  przekonany  o  ich 
mylności,  gdyż  obie  są  prawem  obowiązuj ącem. 
£>odaĆ  należy,  że  tłómaczenie  autentyczne  działa 
wstecz.  Naukowe  {doctrinalis)  tłómaczenie  ba- 
d«  przedewszystkiem,  osy  ustawa  Jest  autentycz- 
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ną,  czy  podrobioną,  i  stara  się  ustalić  właściwy 
jej  tekst.  Czynność  ta  zowie  się  krytyką  usta- 
wy, którą  dzielono  dawniej  na  wyższą  i  niższą, 
lubo  ścisłej  granicy  pomiędzy  pojęciem  jednej 
i  drugiej  przeprowadzić  się  nie  da.  Co  do  kry- 
tyki niższej,  trudniącej  się  ustaleniem  właściwe- 
go tekstu  ustawy  uwzględnić  należy  następujące 
uwagi:  1)  jeżeli  ustawa  jest  znana  z  kilku  wy- 
dań, natenczas  przedewszystkiem  nad  tem  za- 
stanowić się  wypada,  które  z  pomiędzy  nich 
jest  najlepsze  {wShlende,  diplomaHsehe  Kritik)\ 
2)  jeżeli  ustawa  jest  znaną  tylko  w.  jednem 
wydaniu  lub  rękopisie,  albo  też  pierwotwór  wszyst- 
kich wydań  jest  mylny,  natenczas  fraeba  nśyó  • 
t,  zw,  krytyki  konjekturalnej,  t.  j.  same- 
mu sobie  tekst  ustawy  ustalić.  Jednakże  zmia- 
na ustawy  powinna  być  uskuteczniona  z  najwięk- 
szą oględnością,  przezornością  i  skrupulatnością. 
Dla  źródeł  prawa  rzymskiego,  szczególniej  dla 
zbiorów  Juatyniańskich,  czynność  powyżbia, 
t.j.  krytyka,  jest  bardzo  ważną  i  była  od  czasów 
glosatorów  uprawianą.  Z  tych  źródeł  posiadamy 
bardzo  mało  w  autentycznych  pomnikach  pra- 
wodawozych^  największą  część  czerpiemy  i  pry- 
watnych rękopisów,  poc|iodząoych  z  rozmai^ch 
csasów:  musiano  się  więc  zastanowić,  czy  1  któ- 
re z  nich  przepisane  być  mogły  z  pierwopisu 
i  które  z  nich  wykazują  pochodzenie  z  jednego 
wspólnego  źródła.  Czynność  ta  przyczyniiUa 
się  wielce  do  wyjaśnienia  pojedyńcsyoh  ustępów 
samego  tekstu.  Niekiedy  myło  a  L  lub  mylne 
rozdzielenie  zgłosek  może  spaczyć  myśl,  jaką 
prawodawca  miał  przy  wydaniu  ustawy.  I  tak 
np.  niekiedy  zamiast  id  eo  należy  czytać  ideo, 
zamiast  ąuadrennio  —  f«a«  trieunio,  Czasem  błąd 
stąd  powstał,  iż  wydawca  mylnie  przeczytał 
skrócenia  pisowni  (siglae)  w  tekście  oryginalnym 
się  znajdujące,  np.  P.  R.  znaczy  Fopulus  Mo- 
mantts,  a  niektórzy  wydawcy  rozumieli  pod  tem 
Pretora.  Po  ustaleoiu  właściwego  tekstu  ustawy 
należy  przedewszystkiem  uwzględnić  jej  stronę 
językową  (1.  gramatyczna,  wyrazowa). 
Wyrazy  przez  prawodawcę  użyte  należy  braó 
w  znaczeniu,  jakie  miały  w  czasie  i  w  miejscu, 
gdzie  ustawa  była  ogłoszoną.  W  razie  wątpli- 
wości trzeba  brać  wyraz  w  znaczeniu,  które  mu 
terminologia  prawnicza  nadaje,  nie  zaś  w  zna- 
czeniu, w  którem  się  używa  w  życiu  potooznem. 
Jeżeli  zaś  nie  o  same  wyrazy  idzie,  ale  raczej 
o  zrozumienie  woli  prawodawczej,  o  rzeczywistą 
myśl  ustawy  (ratio  legis  —  yolwaiaa  legia,  nie  Ib- 
gislatoris),  będzie  tłómaczenie  wyłącznie  myślą- 
ce, logiczne  (I.  logiczna).  Trzeba  tutaj  mia- 
nowicie uwzględnić  istotę  instytucyi,  o  której 
ustawa  traktuje,  cel,  jaki  przez  nią  prawodawca 
chciał  osli^nąć,  okoliczności  historyczne,  wśród 
których  ustawa  została  wydaną  (oeeasio  Ugis), 
wreszcie  trzeba  mieć  na  oku  związek,  w  jakim 
ustawa  zostaje  z  innemi  prawidłami  —  słowem, 
trzeba  odsłonić  właściwą  treść,  jaką  słowa  usta- 
wy objąć  miały.  Gramatyczne  i  logiczne  tlóma- 
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csenła  mają  te  sobą  łąoznośó,  skoro  myśl  (mms) 
wyraAa  się  mowi(  Cvox>;  wszakże  największą 
usilnością  hyó  powinno  odgadnąć  ratio  legia, 
gdyl  CelsuB  opiewa:  ,Scire  leges  non  est  verha 
eanun  tenere,  sed  vm  et  poteBtatem".  Arga- 
meat  e  eontrario  takto  jest  wainym  czynni- 
kiem przy  tłómaczeniu  ustaw;  nazwa  ta  oznacza 
rozumowanie,  ie  ponieważ  prawodawca  prawidło 
w  nstawie  objęte  ograniczył  do  przypadków,  ma- 
jących pewne  znamiona  wydatne,  przeto  stąd 
wnioskowań  nalety,  it  wolą  jest  prawodawcy, 
ażeby  w  przypadkach,  którym  znamion  i  warun- 
*ków  rzeczonych  nie  dostaje,  całkiem  przeciwna 
reguła  zastosowanie  miała.  W  prawie  rzymskiem 
na  dowodzie  e  eonłrańo  polega  np.  prawidło: 
exeepHo  firmaf  reguUm  in  casibu*  non  exeęptis 
(L.  20  §  6.  D.  28,  1),  jako  też  prawidło:  cum 
lex  in  preteritum  quid  itidulget  in  futurum  vetał 
(L.  22,  D.  1,  4).  Prawodawcy  jednakże  nie 
zawsze  wyraiają  się  jasno  1  dlatego  ostatecznego 
wyttómaczenia  ustawy  nie  należy  opierać  li-tylko 
na  argumencie  e  contrario.  Niekiedy  więc  za- 
stosowanie powyższego  argumentu  dla  pewnych 
szczegółowych  względów  nie  ma  miejsca.  W  tym 
razie  mówimy:  mitu  potitio  non  est  alterins  ex- 
elusio.  Mianowicie  przy  tłómacsenin  abiorów  Jn- 
styniańskicb,  szczególniej  przy  reskryptach,  w  ko- 
deksie zawartych,  nie  należy  zbyt  wielkiej  wagi 
przypisywać  do  t.  zw.  argumentum  e  contrario. 
Badanie  za  pomocą  tłómaczenła  logicznego  wy- 
maga jeszcze  pewnych  objaśnień  i  uzupełnień. 
Gdy  obszerniejsze  ma  znaczenie  myńl  prawo- 
dawcza od  wysłowienia  zbyt  zwięźle  ją  wykła- 
dającego, gdy  zatem  do  większej  liczby  podobnych 
przypadków  od  wskazanego  ustawą  stosować  ją 
wypada,  wtedy  tłómacseaie  obszerdejsse  od  nie- 
dośó  ogólnego  wyrażenia  w  ustawie  zowie  się 
rozBzerzającem  (inłerpretaiio  exłensiva);  prze- 
ciwnie—będzie ioi e iai 8,)ą(i em  {inierpretatio  re- 
strieHva),  gdy  zbyt  rozwlekłe  i  ogólne  wyraże- 
nie ustawy  ńcieśnió  do  właściwej  myśU  prawo- 
dawczej wypada,  gdy  więc  mniejszą  liczbę 
przypadków  od  dosłownego  jej  brzmienia  stoso- 
wać należy.  Jeżeli  I.  nie  jest  ani  ścieśniającą, 
ani  rozszerzającą,  to  ją  zowiemy  I.  declarativa, 
tłómaozenlem  tylko  objaśniającem.  A  je- 
żeli tłómaozący  ustawę  nabiera  przekona- 
nia, że  prawodawca  niewłaściwego  użył  wyrazu 
i  że  na  jego  miejsce  innego  powinien  był  użyó 
wyrażenia,  natenczas  L  zowie  się  abrogans, 
uchylająca  (eorrectiva).  W  danym  razie  na- 
leży unikać  obejścia,  przekręcania  prawa  {in 
fraudem  legis  agere).  Dotykając  w  szczególności 
tłómaczenia  zbiorów  Jnstyniańskich,  to  często 
przedstawia  ono  pewne  trudności  i  wątpliwości, 
tem  więcej,  iż  ustępy  znajdujące  się  w  Pandek- 
taoh  czyli  Dygestach  z  różnych  pochodzą  czasów 
i  od  różnych  autorów.  Nadto  komissya,  ustano- 
wiona przez  cesarza  Justyniana,  upoważnioną 
była  do  zrobienia  w  powyższym  zbiorze  potrzeb- 
nych zmian.  Jeżeli  ^ęo  nie  chcemy  prsestana- 


łyob  prawideł  I  zasad  wnosić  do  prawodawstwa 

Justyniańs  kiego,  powinniśmy  odróżnić  pierwotną 
myśl  autora,  kreślącego  pewien  ustęp,  od  zna- 
czenia, które  fragment  ten  przybierał  w  Dyge- 
stach Justyniana.  Taką  czynność  nazwać  można 
duplex  inttrpntaHo, —  Dla  nowszego  prawa  nie- 
mieckiego wyłania  się  jeszcze  triplex  interpreta- 
łio,  t.  j.  potrzeba  ścisłego  jeszcze  badania,  ozy 
treść  rzymskich  zbiorów  nie  zost^a  zniesioną 
przez   późniejsze  piawo  pospolite  niemleolde, 
bądź  pisane,  bądć  zwyczajowe. — Powyższe  nwa- 
gi,  dotyczące  Dygestów  Justyniana,  odnoszą  się 
po  części  także  do  kodeksu  Justyniań- 
8  k  i  e  g  o  (Oodex  repetitae  praeUctionia)^  który 
mieści  w  sobie*  konstytnoye  pochodzące  z  róż- 
nych czasów  i  od  różnych  cesaraów.  Mylną 
jest  opinia  niektórych  prawników,  iż  w  razie' 
sprzeczności  (antinomia)  pomiędzy  rozporządze- 
niami w  kodeksie  (z  r.  534)  zawartemi  a  ostę- 
pami (fragmenta)  znajdująoemi  się  w  Instytncyaoh 
(z  r.  588)  lub  Pandektach  (z  r.  588)  należy  się 
pierwszeństwo  rozporządzeniom  w  kodeksie  obję- 
tym z  powodu,  że  je  za  późniejsze  uważać 
należy.    Prawnicy  ci  zapominają,  że  Dygesta, 
Instytnoye  i  Kodeks  stanowią  jedną  całość;  dla- 
tego priepisy  i  roaporaądEenia  w  nieh  sawarte 
są  równoozesnemi  i  żaden  ustęp  w  stosunku  do 
drugiego  nie  może  być  poczytanym  za  Ux  poste- 
rior  lub  prior.    Co  się  tyczy  nowel  Justyniana 
{nwellae  eonsiiłułiones),  wydanych  po  ogłoszenia 
kodeksu  (a  r.  584),  to  w  rasie  zachodzącej 
sprzeczności  pomiędzy  niemi  i  właściwemi  zbio- 
rami Justyniana  nowelle,  jako  leges  posłeriores, 
mają  pierwszeństwo,    podobnie  jak  i  nowella 
później  wydana  przed  nowellą  dawniejszą.  No- 
welle bowiem  nie  sostały  ogłosaone  równocześ- 
nie, lecz  w  różnych  czasach.    I.  ożyli  tłómaoze- 
nie  ustaw  wymaga  zatem  gruntownej  znajomości 
nietylko  prawa,   ale  i  mowy,  w  jakiej  ustawa 
ogłoszoną  zostf^a,  znajomości  literatury  prawni- 
czej, a  mianowicie  dziejów  narodowych,  obok 
długoletniej    teoretyczno  -  praktycznej  wprawy. 
Do  I-i  stosuje  się  przysłowie:   szczyt  prawnośoi 
wyradza  nąjwyższą  niesprawiedliwość,  aummum 
ius  aumma  iniuria.  —  Por.  Lang  „Beitrage  zur 
Hermeneutik  des   r9misohen   Beohts"  (1857); 
Bnrohardi  „Die  Wisseiiachaft  u.  Kunst  der 
Beohtsfindnug"  (1869);  Savigny  „System  des 
heutigen  rómischen  Bechts"  I,  §  82  są.  p.  206 
są.;  Iheriug  „Geist  des  rbm.  Beobts*  (wyd. 
4-e  II  2,  §44,  p.  441;  Begelsberger  »Paa- 
dekten"  1. 1898, § 35 p.  140  sq.;  Windscheld 
.Pandekten"  §  20  —  26;  Dernburg  .Pandek- 
ten"  §  34—38.  ^-  ^• 

Intepppetacya  przepisów  prawa— czynność  lo- 
giczna mająca  na  celu  wykład  (stąd  inaczej  na- 
zywa się  wykładni^,  wytłómaczenie,  wyji^ule- 
nie  przepisów  prawa.  Poglądy  na  zadania  i  za- 
sady I-i  ule^y  z  biegiem  czasu  radykalnej  prse- 
mianie.  Przed  sta  laty  jeszcze  uważano  za  na- 
czelny obowiązek  interpretującego  zroaamienie 
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woli  pnwodawoy,  t  j.  autora  danego  przepisu 
prawa.   Starano  się  tę  wolę   możliwie  autea- 
^^esnie   odbudować,    badająo  teksty  motywów 
prawodawciyoh,  oraz  wszelkich  aktów  i  doku* 
mentów,  które  towarzyszyły  ogłoszeniu  przepi- 
sów danego  prawa  (rozprawy  komisyj  prawo- 
dawuych  we  wszelkich  instanoyaeh,  mowy  pra- 
wodawcy wprowadzające  dane  prawo  ]t.d.).  Za- 
równo Donellas,  kiedy  pisał:  non  enim  lex  est, 
guod  seńptum  est,  sed  guod  legislator  voluit  (De  iu- 
re  oiTili  I»  13  §  2),  jaki  Windsoheid  {l.=Fest- 
tti^ung  des  Sinnes,  welehen  des  Oeaeizgeber  mit  den 
im  ikm  gehrauehłen  Worten  verlmnden  kat.  Pan- 
dekten  §  21),  na  jednym,  wskazanym  właśnie 
inąjdowali  się  stanowisku,  stanowisku,  dodajmy 
larai,  najzup^nlej  myluem.  Nie  to  bowiem  decy- 
dowsó  ma  o  I-i  pnepisu,  ozego  obolał  prawodawca, 
ale  osego  choe  prawo.   Z  chwilą,  kiedy  prawo 
stworzone  zostaje,  prawodawca  traci  wszelki  na 
jego  bezpośrednie  i  pośrednie  skutki  wpływi  wszel- 
ką zarazem  odpowiedzialnośó.  Skutki  te  znajdo- 
wid  się  mogą  daleko  poza  jego  polem  widienia. 
Tredd,  którą  aawiera  pntepie  prawa,  niesawaze 
jest  całkowicie  dostępna  i  uchwytna  dla  prawo- 
dawcy, antyoypaoya  skutków  daje  się  zaledwie 
pnewidzieó  i  mole  byó  zgoła  fantastyczną,  i  to 
zarówno  w  zakresie  skutków  czysto -prawnych, 
\ik.  i  goBpodaroayoh.  Prawo  ras  dokonane  w  sto- 
sankn  do  prawodawcy  jest  czemó  nowem,  czemś 
truciem,    czemś    obcem.-    Skąd  przypuszczać 
rnołna,  źe  i^oió  się  będą  tylko  skutki  przewi- 
dziue  i  poftądane  przez  prawodawcę?  »2ycia 
jednego  pokolenia  zaledwie  starosy,  i^eby  zgłę- 
bić całkowitą,  nieskończoną  treść  przepisu  praw- 
wnego.  Życie  prawne  wydobywa  codziennie  świę- 
tą treść  ze  słów  przepisu;  myliłby  się  ten,  kto- 
by  lądził,  fte  w  dniu  pnblikaoyi  rozpoznać  prawo 
ze  wBzyatkiemi  jego  skutkami  prawnemi.   I  dla 
tago  mylili  się  wszyaoy,  którzy  ze  znakomitym  pra- 
wnikiem niemieckim  na  czele  Wachterem  (ob.) 
nokali  jedynych  i  ostatecznych  deoyzyj  w  wy- 
jiśaieDiaoli  organów  prawodawczych.  Nawet  gdy- 
by wszystkie  te  organa  jednomyślnie  ocenić 
i  objaśnić  miały  którykolwiek  akt  prawodawczy, 
nees  wcale  rzadka  —  to  i  wtedy  sąd  ich  byłby 
^Iko  ieh  osobistym,  prywatnym  poglądem,  nikogo 
nieobowiąsająf^m,  wyjaśnienie  znajduje  się  po- 
za aktem  prawodawczym,  po  za  sferą  wpływu 
prawa,  zawiera  treść,  której  niema  w  prawie 
naem.   Prawodawca  wpływa  t^lko  przez  słowo 
prawa;   jakie  zaś  objaśnienia   dają  poza  tem 
słowem  współautorów ie  prawa — to  jest  ich  indy- 
Tidnalnym  poglądem  na  prawo,  niozem  więcej. 
Wkatdym  praepisie  prawa,  jak  w  katdem  dziele 
intoicyjnem  ducha,  spoczywa  głęboko  treść  nie- 
świadomego, prawie  że  nie  przeczuwanego  ży- 
cia duchowego,  spoczywa  praca  umysłowa  stu- 
leci całych,  przede  wazy  stkiem  zaś  duch  ozaau, 
który  ma  ftyoie  dał.    Twórca  przepisu  prawa  nie 
jest  panem  organizmu,  który  z  pod  władzy  swo- 
jej wyiwala;  ide  może  mu  nanncać  kierunku, 


drogi,  wpływu.  Hiarą  prawa  jest  tylko  słowo, 
wyraz  widoczny  prawa.  Nigdy  zaś  mowa  nia 
zdoła  uchwycić  tak  doskonale  treści  duchowej, 
którą  ma  zawrzeć  w  sobie,  aby  wolna  była  od  wąt- 
pliwości wymagjącej  wyjaśnienia.  Wskutek  tego 
aama  forma  słowna  nie  wystarczy  do  zrozumie- 
nia prawa,  natomiast  poznanie  da  się  osiągnąć 
przez  uświadomienie  sobie,  zarówno  w  aenaie  po- 
zytywnym jak  i  ujemnym,  celu,  przeznaczenia 
prawa  (ratio  legis).  Przeznaczeniem  prawa  jest 
zadosyćuczynienie  pewnej  społecznej  potrzebie 
za  pomocą  innego  ukaztałtowauia  prawnego  sto- 
sunków życiowych.  Należy  tedy  zbadać  a  jednOj  ^ 
strony  warunki  społeczne,  które  poprawić  ma 
prawo  (causa  legis),  z  drugiej  zaś  zrozumieć,  jaka 
reformaoya  prawna  stosunków  uczyni  zadosyć 
takiej  zamierzonej  naprawie,  reformaoya,  oczy- 
wiście, poczęta  w  duchu  czasu.  W  sensie  takich 
dedukcyj  logicznych,  niezawsze  łatwych  do  prze- 
prowadzenia, ta  interpretaoya  będzie  najbardziej 
oelową  (benigna  I.),  która  zmierza  do  naprawy 
wewnętrznych  stosunków  przy  pomocy  środków, 
jakie  dany  cias  do  roiporaądienia  interj^ta-* 
tora  oddaje.  Dawniej  dzielono  I-yę  na  legalną 
i  doktrynalną;  z  tych  pierwszy  rodzaj  dzielono 
znowu  na  I-ę  autentyczną  i  zwyczajową  (usualis); 
doktrynalna  znowu  obejmowała  I-ę  gramatyczną, 
czyli  filologiczną,  oraz  logiczną,  ozyli  filoiofloi- 
ną.  Dziś  jeszcze  w  przestarzałych  prawodaw- 
Btwaoh  spotkać  można  wskazówki  dotyczące  I-yi 
autentycznej;  oczywiście,  wobec  uwag  powyższych 
nie  może  być  mowy  o  ustanowieniu  podobnych 
zasad  obowiązkowej  wykładui  i  nowaie  prawo- 
dawstwa starają  się  pod  tym  względem  w  niozem 
nie  ograniczać  interpretatorów  tj.  władzy  sądowej. 
W  związku  z  podziałem  powyższym  wymienić  na- 
leży jeszcze  s  ozaaów  Prawa  Bzym.  podział  I-i  na: 
rozszerzoną  (exten8iva),  ograniczoną  (reatriotira), 
wreszeie  na  deklarującą  (declarativa).  Pierwsza 
, ujawnia  w  przepisie  prawa  więcej  myśli  niśli 
ich  wyrażają  słowa",  druga  ścieśnia  koło  tych 
myśli,  trzecia  wreszcie — objaśnia  tylko  zamiar 
prawodawczy.  W  teoryi  współoseanej  ociywiśole 
I.  rozszerzona  ma  najwięoej  pola  do  zastosowa- 
nia. Szczególny  charakter  ujawnia  ona  przy  sto- 
sowaniu analogii,  kiedy  to  stosujemy  prawo  do 
wypadków,  o  których  nie  myśł^,  których  też 
pntewidzieć  nie  mógł  prawodawca.  Pod  tym 
względem  jurysprudencya  (ob.)  współozesna 
zawiera  nieprzebraną  kopalnię  zastosowań,  która 
będąc  .owocem  długich  epok  rozmyślania  i  doj- 
rzewania poglądów"  (Ihering),  jednocześnie  naj- 
częściej świadczy  o  postępie  teoryi  prawa. 
W  szczególności  daje  się  to  lanważyć  w  jnrys- 
prudencyi  francuskiej.  Kodeka  u  naa  obowiązu- 
jący zawiera  w  kilku  miejscach  reguły  interpre- 
tacyjne (a.  1135,  11&6— 1164  K.  N.),  aą  to  ra- 
czej rady  (des  conseils)  udzielane  władzy  sądo- 
wej przy  tłćmaozeniu  umów,  aniżeli  surowe 
1  bbzwzględne  nakazy,  od  którychby  odstępować  nie 
było  wolno.  Zaś  ar.  1135  wyrainiewskasuje,  jako 
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na  źródła  I-yi,  na  słosznośó,  prawo  pisane,  zwy* 
ciaj,  tein  Barnem  pozostawiając  zupełną  swobodę 
dla  dedukoyj  logioznyoh.    Obszerniejsze  wska- 
zówki inaleió  moiua  pod  wyr.  Juryspruden* 
oya.   W  literatnrae  przedmiotu  wyrainie  odróż- 
nić moina  dwie  epoki,  pierwsza  doszuknjąoa  się 
istotnej  woli  prawodawcy,  znalazła  wyraz  swój 
w  obszernym  wykładzie  Pandektów  G1tiok'a 
(ob.)  [1797,  I  8tr.  205];  u  Savignyego  (ob.). 
Kiernlfa  (ob.),  Krug'a  (Grunds&tze  der  Gese- 
tzeausleguog  1848),  oraz  u  wsaystkich  prawie 
pandektystów  niemieckich  zeszłego  stulecia  (Van- 
gerow  (ob.),  Arndta,   Brinz,  Windsoheid, 
Baron,  nawet  Wendt  [1888].  Pośrednfoząoe 
stanowisko  sajął  Merkel  A.  (ob.).  Nowy  kierunek 
(objektywny)  liczy  dziś  już  wieln  przedstawicieli: 
Ihering  (Geist  d.  rom.  Rechts,  III);  Binding 
(Strafreoht  I.  218);   Kohler  (w  „Zeitsohrift  fuer 
priTftt-  und  ofT.  Beolit'  XIII);  Bogelsberger  (Pan- 
dekten  I,  140);  Waob  (.Handl.  d.  GlYtipros."  I, 
255 — 305).  Doskonały  wykład  zawiera  Brocher 
yPrinc.  gónóraux  de  Vi.  des  lois*  (1870)  i  Priori 
„Diapns.  gener.  Bulla  pubłioazione,  applicazione  ed 
interpretatione  delie  leggi'(1890);  Renterskidld 
«Ueber  Beofatsaaslegung*  (w  Rozpr.  uniw.  w  Upsali 
1890  I);  Zornik  „ExtenBive  Auslegnng  n.  Analo- 
gie" (Gryfla  1895).  s.  p. 
Jnte^tinkoya,  ob.  Praestankowanie. 
Zntnre^iun,  ttómaozone  dosłownie  oinaosa 
włańoiwie  między  •  królestwo,  t.  J.  okres  czasu, 
zawarty  pomiędzy  końcem  j ed nego  panowania 
i  początkiem  następnego,  a  zwany  pospolicie 
wPolace  bezkrólewiem.  Pojęcie  tego  I.,  posia- 
dąjąogo  juA  w  odległej  przeszłości  swoje  fazy 
przygotowawcze,    łączy    sfę   jednak  najściślej 
w  dziejach  Rzpitej   Polskiej   z   epoką  królów 
elekcyjnych,  oraz  z  tą  rolą,  jaką  odgrywał  wów- 
czas pierwszy  dygnitarz  państwa,  prymas  arcy- 
biskup gnieźnieński,  zwany  każdorazowo  w  do- 
bie zastępstwa  nieistniejącego  monarchy  Inter- 
rex'em,  czyli  między-krÓIem.  Nazwa  interrex'a 
i  I.,  wzięta  prawdopodobnie  z  klasycznych,  a  mo- 
dnych w  swoim  czasie,  wspomuień  rzymskich, 
wziętą  z  nich  była  tylko  z  imienia;  sama  bowiem 
instytuoya  była  czysto  •  polską,  zrodzoną  i  roz- 
winiętą  na  gruncie  rodzimym.  Najpoważniejsze 
pierwiastki  dziejowe  wsiąkły  w  jej  powstanie 
i  rozwój,  a  złożyła  się  na  nie  kombinaoya  po- 
litycznej jednolitości  Polski  a  jej  faktycznym 
partykularyzmem.   Jednolitość  polityczna,  uoso- 
biona w  królu,  miała  posiadać  peryodycznie  swój 
wyraz  w  czasowym  jego  zastępcy,  w  pierwszym 
senatorze  Rzpltej,  prymasie  i  arcybiskupie  gnie- 
źnieńskim, równoległym  z  monarchą  spadkobier- 
cy idei  jednolitości  państwa,  wcielonej  obok  tro- 
nu i  w  metropolię  gnieźnieńską,  a — partykula- 
ryzm Bzpitej  stał  na  przeszkodzie  szerszemu 
zastosowaniu  politycznemu  obu  tych  jednolito- 
ści świeckiej  i  kościelnej.  Mówiąc  o  nich  obu,  za- 
uważyć trzeba,  że  druga  z  nich  posiadała  w  dziejach 
Polski  taidycyę  większej  ciągłością  a  poniekąd 


i  potęgi,  aniżeli  pierwsza.    Okres  dzielnicowy 
przerwał  bowiem  ciągłość  królewskiej  jednolito- 
ści  państwa,  którą  osłabiał  nadto  fana^zm  par' 
tykularyzmu  polskiego.    Co  zaś  do  jedności  me- 
tropolitalnej, panującej  nieprzerwanie,  a  opartej 
na  zelotyzmie  religijnym,  to  wzmacniał  ją  za- 
równo ów  zelotyzm,  jak  i  wypływające  zeń  po- 
słuszeństwo względem  Rzymu,    Nawet  w  zakre- 
sie  działalności  politycznej  mógł  był  przeto  pry- 
maa-ittterrex  posiadać  niekiedy  więcej  widoków 
powodzenia  wobec  naporu  partykularyzmu  i  pry- 
waty,  aniżeli  monarcha    elekcyjny,  ogołocony 
przez  paeta  conventa  z  wielu  najoelniej szych  pre- 
rogatyw władzy  monMTSzej.    Dzieje  dawniejsze 
wskazują,  że  stałoby  się  tak  było  niechybnie, 
gdyby  nie  wybuch  protestantyzmu  polskiego  i  an- 
tagonizm wszczęty  przez  dyssydentów  w  sto- 
suoku  do  prymasa,  właśnie  w  dobie,  kiedy  po- 
czątek epoki  elekcyjnej  otwierał  przed  między- 
krtflem  rolę  wyjątkowo  doniosłą.    Nie  przesą- 
dzając kwestyi  jej  słuszności,  racyonalności  i  pu- 
blicznego pożytku,  o  ozem,  ze  względu  na  wska- 
zane wogóle  różniczkowanie  rzeczy  świeckich 
i  duchownych,  wyrazić  by  się  można  raczej  prze- 
cząco, nadmienić  trzeba,  że  jednak  każdy  czyn- 
nik jednolitość!  w  Rzpltej  był  lepszym,  aniżeli 
żaden.    Dzieje  I.  i  faktycznych  interrex'ów  się- 
gają z  natury  rzeczy  wszędzie,  a  więc  i  w  Polsce, 
czasów  bardzo  odległych.    Znana  jest  wybitna 
rola  dygnitarzy  i  biskupów,  występujących  w  do- 
bie dzielnicowej  w  eharakteree  pośredników,  ła- 
godzących spory  książęce,  członków  opieki  nad 
małoletnimi  następcami  tronu,  a  wreszcie  czę- 
ściowych ich  zastępców.    Był  to  ów  podkład, 
na  którym  wyrabiało  się  zwolna  późniejsze  za- 
stosowanie uprawnionej  roli  politycznej  najwyż- 
szych dygnitarzy  kościelnych  w  kraju.  Wszelako, 
dopiero  po  śmierci  króla  Ludwika  Węgierskiego 
stąje  się  I.  przedmiotem  norm  ustawodawczych 
w  Polsce.    Najprzedniejsi  dygnitarze  osieroco- 
nego królestwa  uchwalili  mianowicie  d.  2  grudnia 
1382  r.,  w  Radomsku,  że  szlachta  podczas 
bezkrólewia  {rege  nondum  coronato)  bronić  będzie 
według  przemożnośei  swojej  granic  królestwa 
(Vol.  Leg.  L  fol.  60).    Pomimo  wstąpienia  na 
tron  Domu  Jagiellońskiego,  właściwe  stosunki  nie 
uległy  poważniejszej  zmianie.    Wprawdzie  tron, 
podobnie  jak  i  pierwej,  nie  był  bezwzględnie 
dziedzicznym,  ale  z  powodu  związku  Polski  z  Li- 
twą takim  się  stawał  faktycznie.  Wzgląd  ten,  sa- 
korzeniony  dość  głęboko  w  umyriach  ówczesnych 
kierowników  narodn,  wpłynął  na  to,  że  arcy- 
biskup gnieźnieński,  acz  uznany  ostatecznie  ea 
prymasa  (1451  r.),  wyposażony  w  przywilej  ko- 
ronowania króla  i  królowej,  oraz  używający  prsy 
sposobności  pierwszego  miejsca  w  radzie  kró- 
lewskiej ,  będącej  zawiązkiem  senatu,  nie  sta- 
wał się  interrex'em,  gdyż  niebyło  po  temu  istot- 
nej potrzeby.    Nie  byli  więc  między-królami  z  ty- 
tułu prawa,  nawet  Wincenty  Kot,  arcybiskup 
gnieźnieński,  ani  Zbigniew  Oleśnicki,  bidnip  kra- 
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kowBkf,  pomimo  że  odegrali  po  ńmieroi  War- 
Beńoiyka  (t  1 444)  rolę  —  bodaj  oay  nie  wy- 
ttłtniejBtą,  nii  którykolwiek  i  iaterrex'ów  później- 
uyoh.  Dopiero  śmierć  króla  Aleksandra  Ja- 
giellodcsyka  i  komplikacye,  jakie  poprzedziły 
wstąpienie  na  tron  jego  następcy,  Zygmunta  Sta- 
rego,  uwydatniły  rolę  dygnitarską  aroybiakupa 
gnieiaieńekiego,  Jędrzeja  Kó£y  s  Boryszewio, 
wprowadzając  jednocześnie  kwestyę  bezkrólewia 
aa  pole  apecyalnego  ustawodawstwa.  Statut 
Zygmunta  I  z  1507  r.,  w  ustępie  Depublicispe- 
ouniis  dispensandis  et  conservandia  (Vol.  Leg.  I  fol. 
860),  postanowił,  te  podeias  bezkrólewia  pie- 
niądze 16  skarbu  koronnego  nie  mogą  byó  uiy- 
wane  na  potrzebę  prywatną  pod  winą  zdrady 
i  okradzenia  Bzpltej.  Właściwie  jednak  normy, 
dotyczące  bezkrólewia  i  związanej  z  niem  roli 
prymasa,  jako  iDterrex'a,  uwydatniły  się  po  raz 
pierwszy  i  skrystalizowały  właściwie  dopiero 
u  progu  epoki  elekcyjnej  po  wygaśnięciu  domu 
Jagiellońskiego,  ze  śmiercią  Zygmunta  Augusta 
(f  1572  r.).  W  przewidywaniu  tego  wypadku 
koBztytucya  z  r.  1569  orzekła,  te  tPod  interre- 
gnam  Pan  Podskarbi  koronny  i  panowie  depu- 
taci skarbem  szafować  nie  mają,  jedno  za  wia- 
domością panów  rad  koronnych,  sub  poena  peeu- 
latus  (kradzież  ze  skarbu),  na  co  i  przysięgać  ma- 
ją) {Vol.  Leg.  IL  fol.  784).  Kiedy  zaś  na  szko- 
dę lUpltej  nie  stało  yaż  predestynowanych  kan- 
dydatów do  tronu,  okres  bezkrólewia  stał  się 
I  natury  rseozy  przedmiotem  pilnej  dbałości  i  kom- 
binaoyi  ze  strony  przewódzoćw  narodu.  Natura 
ktrrti  vae«Nm:  ktoś  musiał  być  pierwszym, 
nawet  w  ^BzeoaypospoliteJ*.  —  Tradycya  i  pierw- 
szorzędne czynniki  dziejowe  wskazywały  w  tym 
wypadku  z  konieozoości  prymasa,  a  za  wska- 
zówką tą  oświadczyłaby  się  zapewne  jednomyśl- 
DORĆ  narodu,  gdyby  nie  zmieniona,  właśnie  v  w. 
XVI,  konstellaoya  umysłowa  całej  Europy,  do 
której  lewnętrsnie  dorastała  w  pewnej  mierze 
i  Polaka.  Podczas  bezkrólewia,  rozpoczętego 
w  r.  1572,  za  pierwszeństwem  prymasa  oświad- 
czyli się  zwartym  szeregiem  katolicy,  a  człon- 
kowie kościołów  reformowanych,  dyssydentami 
łwanl,  zjednoczeni  pod  znakiem  wojewody  kra- 
kowskiego, marszałka  w.  kor.,  Jana  Firleja 
t  Dąbrowicy,  protestanta,  wystąpili  do  walki 
z  obozem  Jakóba  Uchańskiego,  naówczas  arcy- 
biskupa. W  walce  tej  zwyciężył,  oczywiście,  pry- 
naz,  jako  stojący  na  czele  liczniejszego  obuzU; 
isgórowawszy  nad  przeciwnikami,  został  on 
.pierwszym  ksiąKęoiem  Rzeczypospolitej " .  Specy- 
ficzna cecha  bezkrólewia,  sądy  kapturowe  (ob.), 
kapturem  takśe  zwane,  zawarowały  podczas 
tego  pierwaiego,  kluyoanego  L,  te  cktoby  gwał- 
ci najazdy,  łupiestwa,  i  inne  swawoleństwa  czy- 
1^,  prawem  się  nie  kontentował,  przeciwko  ta- 
kiemu za  zniszczenie  jego,  tak  na  ciele  jako 
i  na  majętnośoi,  wszyscy  społem,  lubo  i  jedna 
jakakolwiek  cięśtf,  do  którychby  tylko  pierwej 
o  takiem  swawoleńatwle  przyszła  wiadomość, 


pod  wiarą  i  poczciwością  swoją,  bez  fałszu 
i  zdrady  powstać  i  skutkiem  (=  karą)  wypełnić 
to  powinni.  Żadnemu  takiemu  ani  radą,  ani 
żadną  przychylnością,  by  tet  krwią  i  jakiem 
powinowactwem  złączeni  im  byli,  fiyozliwemi  się 
nie  pokazująo»  [Por.  skrót  właściwych  posta- 
nowień (VoI.  Leg.  II.  fol.  839),  zawarty  w  Inw. 
Vol.  Leg.  OhryzkI  p.  t.  Interregnnm}.  Najwatniej- 
8zą  jednak  dla  naszego  przedmiotu  była  uchwała 
Sejmu  Konwokacyjnego  z  r.  następnego  1578, 
przyznająca  prymasowi  w  roli  interrex'a  prawo 
zwoływania  sejmu  i  sejmików  (Heidenstein,  ks.  I). 
Pomimo  śe  przywilej  ten  nieodraań  wszedł 
w  tycie  i  pierwsze  sejmiki  z  tego  czasu  odbyły 
się  bez  uniwersałów  prymasa,  a  wspomniany 
sejm  konwokacyjny  wyznaczyli  na  własną  rękę 
senatorowie  mało-  i  wielko-polscy  w  Kaskach,  do- 
kąd iUohańskigo  zwołał,  to  jednak  zwycięstwo  zo- 
stało wreszcie  po  stronie  prymasa,  którego  godność 
w  chaiakterse  między-króla  wjrposatoną  została 
jut  za  Uchańskiego  we  wszystkie  najpoważniej- 
sze prerogatywy  późniejszej  władzy.  Poległa 
ona  na  reprezentaoyi  naczelnej,  na  strótowwin 
praw,  piastowaniu  prezydynm  w  Senacie,  przyj- 
mowaniu poselstw,  rokowaniu  z  obcymi  rządfuni 
i  zabieganiu  około  przyśpieszenia  i  pomyślnego 
uskutecznienia  elekoyi.  Wreszcie  prymas-interres 
wydawał  uniwersały  i,  sebrawszy  wota  elekcyj- 
ne, ogłaszał  nowego  pana.  Marszałek  W.  Kor. 
dopełniał  tylko  tej  ceremonii,  okrzykując  po  pry- 
masie imię  królewskie  u  bram:  wielkopolskiej, 
małopolskiej  i  litewskiej.  Nąj wyższy  reprezen- 
tant Bzpltej  nazewnątri  kraju,  był  tedy  prymas- 
interrex  i  najwyższym  przedstawioieiem  władzy 
wewnątrz  państwa  podczas  swego  urzędowania. 
Rozległość  tych  praw  prowadziła  z  jednej  strony 
do  ich  nadużycia,  a  nadużył  ich  już  sam  Uchański, 
zmierzając  zbyt  bezwzględnie  po  ucieczce  Hen- 
ryka do  wyboru  ees.  Maksymiliana;  z  drugiej  zaś, 
sprowadzając  —  chociażby  prowizoryczne  ^dmo 
ahsolułi  dominii  —  burzyła  przeciw  sobie  malkon- 
tentów, znajdujących  poparcie  natnralne  w  dys- 
sydentach.  Już  podczas  wysiłków  austryackiej 
polityki  Uchańskiego  Mikołaj  Siennicki,  podko- 
morzy chełmski,  dyssydent,  przeprowadził  wybór 
Batorego,  a  stronników  jego  poparł  rywal  pry- 
masa, biskup  kujawski,  Stanisław  Karnkowski, 
do  którego  zwrócono  się  o  pomoc.  Kiedy  jednak 
Karnkowski  sam  póiniej  został  prymasem,  nie 
omieszkał  wyrobić  sobie  w  r.  1589  u  papieta 
Sykstusa  V  bulli,  orzekającej  z  tytułu  praw  mo- 
ralnych Stolioy  Apostolskiej,  że  na  przyszłość 
tylko  prymas  posiadać  ma  prawo  ogłaszania 
i  koronowania  króla;  te  jednak  w  postępowania 
swojem  trzymać  się  winien  praw  zasadniczych 
Rzpitej.  Przywilej  ów  nie  był  właściwie  niczem 
innem,  jak  tylko  potwierdzeniem  postanowienia 
!  króla  Kazimierza  Jagiellończyka,  zapadłego  w  r. 
!  1451.  (Vol.  Leg.  L  fol.  172).  Tymczasem  za- 
;  padły  także  w  sprawie  I.  i  inne  postanowienia 
!  krajowe.   Konstytnoyę  s  r.  1573  obostrsono  (we- 
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wnętrsay)  warunek  pokojUj  BprawiedliwoAoi,  po- 
nądku  i  obrony  Rspltej  sub...  interregno  (Tamfte 

TI.  fol.  841).  W  r.  1576  orzeczono,  że  podezaa 
I.  cpreskrypoye,  ani  juris  Catalia  miejsca  nie 
mają.  A  ktoby  ohoiał  continere  causam,  ma  mieó 
fryaita  czasu  od  dnia  Koronaoyi*  (j.  w.,  II.  024); 
laznaosono  takie,  te  <pod  L  nie  godzi  się  iadnyoh 
zaciągów  czynić  >  (j.  w,),  wszelako  w  uchwałaob 
„aadrzejowskich"  (Jędrzejów),  zapadłych  w  tymte 
roku,  zastrzegła  sobie  szlachta,  że  , przyszły  elekt" 
zatwierdzić  ma  dokonane  przez  nią  wybory  na 
nn«dy  Biemskie  (].  w.  II.  884)»  i  uchwały  inne, 
jak  oto:  konfederatye,  warunki,  prawne  postępki 
i  t.  p.,  jeszcze  przez  Sejm  koronacyjny  nie  apro- 
bowane; c  starostowie  i  ich  urzędy  z  powinności 
swych  uraędów  solitia  gradihus  juris  ezekwować 
powinni*  (j.  w.  IŁ  020);  <krzywdy  i  szkody  interea 
poczynione,  każdemu  według  kondyoyi,  i  według 
prawa  pospolitego  mają  być  nadgrodzone  cum 
poenis  in  statuło  descriptis*  (j.  w.).  W  r.  1586  po 
śmierci  króla  Stefana  ckonfederaoya  w  Krakowie 
cum  reassumptione  starych  kapturów,  dla  zatrzy- 
mania pokoju  pospolitego  domi,  et  foris*  nowe 
postanowienia  podjęła  (j.  w.  U.  fol,  1046);  przyłą- 
czyła się  do  niej  w  wielu  punktach  i  generalna 
kottfederacya  warszawska  z  1587  r.,  fW  której 
rząd,  sprawiedliwość  i  obrona  Rspltej  .namówio- 
na'* (j.  w.  II.  1055).  W  uchwałach  tejfte  samej 
konfederacyi,  działającej  podczas  I.,  c  termin  obie* 
ranią  nowego  króla  praefigitur*  (j.  w.  IŁ  106S). 
Konstytucya  z  r.  1588  orzekła,  że  cszkody  ex 
causa  pukliea  komukolwiek  pod  to  (mtatnie)  I. 
poczynione,  de  honis  reheUium  mają  być  nadgra- 
dzane  (j.  w.  IŁ  1227),  a  któreby  żołnierz  pri- 
vata  libidine  poczynił,  u  Hetmana  uszkodzony  ma 
ich  dochodzić*  (j.  w.).  W  związku  ze  sprawami 
I.  i  uprzywilejowania  inteirexa  powstawi^  co 
raz  kwestya,  kto  ma  być  między-królem  w  cza- 
sie, kiedy  prymas  być  nim  nie  moie;  kwestya 
ta  stawała  się  jednak  w  praktyoe  dawniejszej 
czysto  -  akademicką,  gdyż  zastępstwo  monarchy 
piastowali  ciągle  tylko  arcybiskupi  gnieźnieńscy. 
Inna  jednak  powstała  okoliczność:  oto,  równole- 
gle z  ograniczaniem  władzy  królewskiej  po- 
wściągała Rzpita  i  atrybuoye  prymasów  jako  in- 
terrexóv.  W  r.  1632,  w  czasie  bezkrólewia  po 
agonie  Zygmunta  III^  dodano  po  raz  pierwszy  pry- 
masowi konsyliarzy  a  łona  szlachty  (izby  posel- 
skiej) i  senatu.  Był- to  rodzaj  sejmu  nieustające- 
go, krępującego  między-króla.  Nie  o  takiem  ogra- 
niczeniu władzy  swojej,  lub  następców,  myślał 
niegdyś  UohańBki;  pisząc  d.  24  maja  1573  r., 
1  Łowicza  do  Kacpra  Zebrzydowskiego,  wojewo- 
dy kaliskiego:  cŃie  śle  byłoby,  abyście  byli 
waszmośó  tak.  jakom  przypominał,  dla  tych  waż- 
nych, a  pilnego,  a  prędkiego  obmyślowania  po- 
trzebnych przypadków,  mieć  przy  mnie  raczyli 
pacholęta  swe,  priez  którebycb  waszmościom 
o  tem,  00  do  mnie  potrzebnego  przyjdzie,  mógł 
prędko  dawać  zttać>  (JuŁ  Bartoszewicz  w  Enc. 
Org.  XIŁ  626;   Aug.  Mosbaoh:  .Wiadomości  do 


dziejów  polskich"  str.  80).  Konsyliane  stano- 
wili o  raeozaoh  mniej  waftnyoh;  ważniejsze  na- 
leżały zawsze  do  sejmu.  W  r.  1632  powołano, 
jak  wspomnieliśmy,  do  .rady"  między-króla  2-ch 
biskupów,  5  wojewodów,  2  kasztelanów  i  12  po- 
słów, po  czterech  z  każdej  prowinoyi  (Vol.  Leg. 
IIŁ  781).  Następne  rady  bywały  ooraz  liosniej- 
sze.  W  r.  1648  radę  tę  składało  5  biskupów, 
3  wojewodów,  14  kasztelanów  (?)  i  23  posłów, 
czyli  razem  56  osób  (j.  w.  IV.  160);  w  r.  1668  do- 
szła ta  rada  do  03  konsytiarzów  (J*  1067). 
Z  postanowień  szczegółowych,  dotyczących  bez- 
królewia, nie  zaszło  już  nio  osobliwego;  kousty- 
tucye  późniejsze  ograniczały  się  bowiem  prze- 
ważnie potwierdzaniem  i  wznawianiem  ustaw 
istniejących,  jak  np.  konstytucya  i  1736  r.,  któ- 
ra potwierdziła  wszystkie  właściwe  przepisy  a  lat 
1632—1738  0.  w.  VI.  577).  Pozostała  jednak 
w  zawieszeniu  kwestya  zastępstwa  prymasa  w  ra- 
zie, gdyby  ów  z  jakiohkolwiekbądż  powodów  wy- 
stąpić nie  mógł  w  roli  iuterrez'a.  Aczkolwiek 
kwestya  ta  nie  sdawała  się  żywotną,  a  w  sfene 
możliwości  leżały  raczej  zatargi  prymasa  z  kon- 
syliarzami,  jak  się  to  w  r.  1648  między-kró- 
łowi,  Maciejowi  Łubieńskiemu,  zdarzyło  istotnie 
(Vol.  Leg.  IV.  148),  to  jednak  z  powodu  nieroz- 
strzygnięcia  rzeczonej  kwestyi,  położenie  ks.  Flo  ■ 
ryana  Czartoryskiego,  biskupa  kujawskiego,  a  na- 
ówczas  (w  r.  1673)  tylko  nominata  gnieźnieńskie* 
go  stało  się  fałszywem.  W  skutku  dalszych  kom- 
plikacyj  tego  wypadku,  przyszło  nawet  po  śmierci 
Czartoryskiego  do  zatargów  pomiędzy  nowym 
prymasem,  Olszowskim,  i  biskupem  krakowskim, 
Trzebicklm,  który,  korzystając  z  tego,  że  w  za- 
stępstwie nieistniejącego  chwilowo  prymasa,  pro- 
klamował króla  na  Woli,  chciał  go  także  uko- 
ronować. Olszowski,  świeżo  potwierdzony,  utrzy- 
mał się  jednak  przy  swojem  prawie.  Wśród  po- 
wodzeń, a  częściej  jeszcze — wśród  zatargów,  ra- 
czej osobistych  aniżeli  wynikających  bezpośred- 
nio z  urzędu,  urabiała  się  w  dalszym  ciągu 
w  Bzpitej  rola  interrez*a,  rozwinięta  logicznie 
i  postawiona  na  odpowiednim  asozebln  rozwojo- 
wym za  Augusta  II.  Zmuszony  do  częstego 
opuszczania  kraju,  król  ten,  zagustowawszy 
w  prymasie,  Stanisławie  Bzembeku,  czynił  go  w  po- 
trzebie awoim  namiestnikiem.  Idea  roli  interrex'a, 
związana  a  dostojeństwem  prymasa,  ułatwiała 
niepospolicie  i  pogłębiała  jego  namiestniozy  cha- 
rakter. Prym  asa -namiestnika,  zmarłego  w  r.  1721 
podczas  nieobecności  królewskiej  zastąpił  prawie 
samowolnie  brat  stryjeczny  nieboszczyka,  biskup 
kujawski,  Krzysztof  Szembek,  nazwawszy  się 
wioc-prymasem  i  objąwszy  władzy  namlestniozą 
(JuŁ  Bart.  j.  w.  628;  Teka  Podoskiego  II.  178). 
Następca  Stanisława  Szembeka,  prymas  Teodor 
Potocki,  bywał  znowu  namiestnikiem.  Powstała 
stąd  nowa  zasada,  sprawiająca,  że  intrrex*a  wy- 
posażono za  żyoia  króla  w  rodzaj  urzędu  ministra 
spraw  zagranicznych— bal  w  rodzaj  jakiegoś  po- 
tężnego majordoma.   Na  wypadek  zgonu,  lufa 
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choroby,  laitępige  go  biBkup  kt^ft^Bkij  n  s  kolei — 
poinańflki.  Dossło  wresscie  do  tego,  te  w  dobie 
beiprawia,  w  r.  1763,  pryma8-interrex,  Władysław 
AlekBMider  Łubieński,  ufundowawszy  przy  osobie 
swojej  Todsaj  dwora  królewskiego,  Bsiłował  wstą- 
pić w  najistoteiejsse  prawa  majestatu.  Bosdawał 
nawet  urzędy  publiczne,  nie  mówiąc  jui  o  bene> 
ficyacfa  duchownych,  a  patenty  na  nie  pieczęto- 
wał własny  jego  kanclerz  (Jul.  Bartoszewicz 
j.  w.  029.  .Znakomici  moftowle  polscy*  U.  67—82). 
Lista  interrex'6w  polskich  przedstawia  się  w  po- 
rządku chronologicznym,  jak  następaje:  1)  JakÓb 
Uchański  1672  —  4,  2)  Tenże  1574  —  5,  3)  Sta- 
nisław Kamkowski,  bp  kujawski,  jako  zastępca 
Uchańskiego  1675  —  6,  4)  Tente  Kamkowski 
1580—7,  6)  Jan  Wętyk  1632.  6)  Maciej  Łu- 
bieński 1648,  7)  Mikołaj  Pratmowski  1668—9, 

8)  Kazimien  Floryan  ks.  Csartoryski  1678 — 4, 

9)  Michał    Radziejowski,    kardynał  1696  —  7. 

10)  Zastępca  tegoi  Stanisław  Dąbski,  bp  ku- 
jawski 1697—8.  11)  Teodor  Potocki  1733,  12) 
Zastępca  togot,  Stanisław  Hoayusz.  bp  poznań- 
ski 1783,  18)  Władysław  Aleksander  Łubieński 
1764,  J-  ^  Ł 

laterrez  (dosłownie  =  międzykról,  tymczaso- 
wy król)  nazywał  się  w  starotytnym  Rzymie 
urzędnik,  który  po  ńmierci  króla  aż  do  nowych 
wyborów  piastował  godnośó.  jaką  rex  (=:  król) 
sprawował.  Na  zaszczytne  miejsce  takie  dosta- 
wali się  senatorowie  w  porządku  przez  los  czna- 
fsonym  (Liv.  1,  17;  Cic.  de  rep.  2,  12;  Plut. 
Nom.  2;  Dionys.  Halle,  8,  1.  88;  46;  4,  40,  75; 
Zonar.  7,  5).  I-a  Równym  obowiązkiem  było 
swolaó  zebranie  wyborcze  i  utrzymać  ciągłońó 
■ieprserwaną  świętych  auspicyów  (ob,),  aby 
je  nieskałone  następcy  praekasaó  (Cic.  de  rep. 

2,  17).  Oodnońó  ta  była  w  zwyczaju  i  za  cza- 
sów republiki  Rsymskiej,  kiedy  obaj  konsulowie 
pomarli,  albo  urząd  swój  złożyli,  albo  iei  stolicę 
opnócili.  a  tymczasem  termin  wyboru  no- 
wych konsulów  naglił  (Liv.  6.  41;  6,  81). 
W  nsaoh  takich  wybierali  senatorowie  z  ro- 
dów patrycynszowskioh  le  swego  grona  I-a  na 
pięć  dni,  celem  zwołania  zebrania  wyborcze- 
go. Jeżeli  termin  ten.  jak  zresztą  zwykle  by- 
wało (ponieważ  każdorazowy  pierwszy  L  nie 
mi^  wcałe,  według  szczegółowych  przepisów, 
nadzwyczaj  skrupulatnych,  dostatecznego  upo- 
ważnienia), okazał  się  zbyt  krótkim,  wtedy 
mianował  ustęptgący  I.  nowego  następcę,  a  for- 
malnońei  tej  dochowywano  tak  óoińle,  że  nieraz 
nawet  14  takich  intermletyosnyoh  dygnitarzy 
trzeba  było  wybierać,  zanim  prawomocny  wy- 
bór nowych  konsulów  przyszedł  do  skutku  (Liv. 

3.  17;  8,  23;  Dio  Cass.  89,  27;  81;  11,  45; 
Piat.  Blaro.  6;  Pomp.  64).  Za  czasów  Cesarstwa 
smkła,  oczywiście,  godoodó  ta  zupełnie.  Prze- 
ciąg czasu,  w  jakim  I.  urząd  sprawował,  zwał 
się  iiUerregnum  (Pani.  Diac,  s.  v.  str.  110:  spa- 
tinm  temporis,  quou8que  in  loco  regis  mortui 
alins  ordlaetor). 


8.1>n. 


IftUrrogatiO  (u>  tsn  faeta)  jest  jedną  s  waż- 
niejszych czynności  w  postępowaniu  sądowem 
rzymskiem,  a  mianowicie  w  postępowaniu  in 
iure.  Używano  jej  przed  wniesiei^em  skargi, 
jeżeli  powód  przekonać  się  chciał  o  pewnych 
dla  uzasadnienia  jego  skugl  wyższyoh  okoUcs- 
Dońciach.  Na  mocy  edyktn  pretorskiego  wzywał 
on  taką  osobę  przed  magistratnrę  i  tam  jej  za- 
dawał odpowiednie  pytania.  Zapytany  mógł  pro- 
sić o  jakiś  czas  do  namysłu,  jednakże  odmówić 
odpowiedzi  wolno  mu  było  a  walnej  przyczyny 
(iusła  causa).  Zawsze  jednak  musi  wyznać  praw- 
dę, bo  fidea  ei  contra  ae  kabebitur^  t  j.  gdy  po- 
wie nieprawdę,  albo  (nie  chce  odpowiedzieć, 
wtedy  będzie  zobowiązany  do  wynagrodzenia  po- 
wodowi wsselkich  strat  i  korzyści,  jakieby  ienże 
otrzymał,  gdyby  zeznanie  jego  było  prawdziwe, 
np.  gdy  powiedział,  że  jest  snkoessorem  y^, 
a  był  7s*  płacił  zobowiązanie.  Pytanie  zada- 
ne i  odpowiedź  (reaponsio)  umieszczano  w  t.  zw. 
formuła^  która  służyła  pytającemu  za  podstawę 
do  jego  skargi,  którą  nazywano  acHo  inUrroga- 
tcria.  W  prawie  Jnstyniańskiem,  a  nawet  w  pra- 
wie klasyoznem,  nie  używano  jej,  gdyż  pytania 
powyższego  rodzaju  zadawano  w  ciągu  procesu 
po  wniesieniu  skargi.  Nowy  proces  oywilny  nie 
zna  rzymskich  interrogoHcnea  in  iure. — Por.  Pig. 
11.  1;  Bethmann-Hollweg  „Der  rdm. 
CiYilprocess'  II  str.  650  sq.;  Savigny  .Sy- 
stem' VII,  §  306  sq.;  KeUer-Wach  ,Der 
róm.  CiTiIprocess'  §  61  A,  606,  wyd.  4-e;  Ru- 
dorff  .Bómische  Rechtsgeschichte'  II  §  83; 
Miklaszewski  .Wykład  postępowania  cy- 
wilnego rzymskiego'  (Warszawa  1886.  str. 
184  sq.). 

ZntertrigO—n  ludzi  Wyprze  nie  (ob.),  u  ko- 
ni Odsednienie  (ob.). 

IntOTluniTlTUll.  Uiszczenie  się  przed  terminem 
Rzymianie  nazywają  repraesentaHo;  korzyść  pie- 
niężną stąd  pochodzącą — commodum\  stratę,  wy- 
nikłą dla  jednej  lub  drugiej  strony  zwano  tn- 
cotnmodum  repraeacntationia,  Z  powyższem  łączy 
się  pojęcie  t  zw.  interuaurium.  Ody  bowiem 
dłużnik  przed  terminem  wypłaty  płaci  wierzy- 
cielowi kapitał,  należący  sie  od  niego  bez  pro- 
centu, wtedy  służy  mu  prawo,  od  kapitała 
rzeczonego  potrącić  sobie  procent  prawny  ^iwii- 
rae  legitimaa)t  za  cały  czas  do  terminu  wypłaty 
jeszcze  brakujący,  ale  tylko  w  tym  wypadku, 
gdy  pomiędzy  nim  a  wierzycielem  stanęła  umo- 
wa w  tym  względzie,  bądś  w  samej  chwili  wy- 
płaty, bądź  też  jesaoze  dawniej.  Procent  rze- 
czony zowie  się  interuaurium^  a  korzyść  pienięż- 
na stąd  pochodząca — commodum  repraesentationis. 
Trzy  są  metody  obrachowania  rzeczonego  interu- 
aurium, mianowicie:  Carpzcva,  Hoffmana 
i  Leibniza  (»Hedttatio  iuddico  -  mathematioa 
de  intemsurio').  Commodum  albo  incommodum 
repraesentationis  =:  dzisiejszemu  rabatowi  albo 
dyskontowi.  Tak  dyskonto  towarowe  jest 
to  wynagrodzenie  la  utratę  stopy  procentowej 
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praei  nabywcę  towaru,  który  przy  kupnie  ter- 
minowem  płaoi  w^ueńniej,  niż  był  obowiąsany. 
Co  do  interuturium  ^or,  Yangerow  .Lehrbucb 
der  Pandekten'  III  §  487;  Kell  „Das  later- 
nsurium*  (Jena  1854);  Keller  ^Pandekten" 
§265;  Windscheid  ,Pandekten»  II  274.  °- 

Interralia  luoida,  ob.  Luoida  intervalla. 

Interralles,  naswa  łaó.  dredniow.  m.  Entre- 
vaux  we  Pranoyi. 

Interrentor  lub  i  n  t  e  r  o  e  s  s  o  r>  tak  nazy- 
wał się  dawniej  biskap,  zarządzający  wakującą 
Bąciednią  dyecezyą.  Prawo  kościelne  przenio- 
sło później  ten  obowiązek  na  kapitułę,  która  po 
śmierci  biskupa,  zanim  nowy  obejmie  rządy,  wy- 
biera do  zarządu  wikaryusza.  ^- 

InterrieW  (angiels.,  czyt.  Interwju),  widze- 
nie się  8  kim,  sobadska,  rozmowa,  wywiady; 
w  języka  dziennikarskim  tak  aę  nazywają  od- 
bywane przez  reporterów  nawiedziny  polityków, 
dyplomatów  i  w  ogólności  ludzi  znakomitych,  dla 
zaeiągnienia  od  nich  lub  pochwycenia  w  zręcznie 
prowadzonej  rozmowie  ważnych  wiadomości  po- 
litycznych, albo  też  dotyoząoych  własnej  ich 
osoby. 

^terwal  (z łaó.  ititewallum)  albo  odległość 
muzyczna,  jest  nazwą  wzajemnego  stosunku 
dwóch  tonów,  pod  względem  różnicy  wysokości 
icli  dźwięku,  lab  wymiarn  odstępu  jednego  od 
drugiego.  Odległośó  oznaczać  można  tytko  mię- 
dzy dwoma  tonami,  z  których  pierwszy  uważa 
się  za  podstawę  (tonikę).  Pierwszy  ton  gammy 
nazywa  się  prymą;  odległość  między  prymą 
(pierwszym  stopniem  gammy).a  drogim—  s  e  k  u  n- 
d  ą,  między  pierwszym  a  trzecim  —  t  e  r  o  y  ą; 
między  pierwszym  a  czwartym  —  kwartą;  da- 
lej kwintą,  sekstą,  aeptymą  i  oktawą. 
Wszystkie  I-e  znąjdujące  się  w  obrębie  oktawy 
sowią  się  proste  ml,  wszystkie  zaś  przekra- 
czające granice  oktawy,  złożonemi,  ponieważ 
na  każdy  z  nich  składa  się  oktawa  i  jakiś  jeden 
jeszcze  I.  —  sekunda,  tercya,  kwarta  i  t.  d., 
z  których  każdy  odmienną  tu  nosi  nazwę.  I  tak 
dziewiąty  stopień,  ożyli  sekunda  drugiej  oktawy, 
nazywa  się  n oa ą,  tercya  (dziesiąty  stopień) 
d  e  c  y  m  ą,  kwarta — u  n  d  e  c  y  m  ą,  kwinta — d  u  0- 
decymą,  seksta — tero  de  cymą,  septyma  — 
kwartdecymą,  a  druga  oktawa  (piętnasty 
stopień  czyli  oktawa  oktawy) — k wintdecymą. 
Wszystkie  I-e  w  oktawach  dalszych  mają  znów 
nazwy  takie  same  jak  w  oktawie  pierwszej, 
a  więc:  sekunda,  tercya,  kwarta  itd.  I-e  porównywa- 
ne z  pierwszym  dźwiękiem  (prymą)  danej  gammy 
•nazywają  się  odległościami  pierwszego  stopnia; 
porównywane  z  drugim — drugiego  stopnia,  z  trze- 
cimtrzeciego  i  t.  d.  Można  bowiem  wytwa- 
rzać I-e  ze  wszystkich  stopni;  np.  w  gammie  e 
z  drugiego  jej  stopnia,  czyli  z  tonu  d,  z  trze- 
ciego (z  tonu  e),  z  czwartego  (f)  i  t.  d.  Jeśli 
porównywamy  odległości  wyprowadzone  ze  wszyst- 
kich stopni  gammy  e,  począwszy  od  drugiego 
(fy  z  odległościami  wyprowadzonemi  se  stopnia 


pierwszego,  okaże  się  różnica  w  składzie  odle- 
głości sekund,  teroyj,  kwart,  kwint,  sekst  i  sep- 
tym.  Naprzykład  tercya  od  tonn  e  (c—e)  skła- 
da się  z  dwóch  całych  tonów  (czyli  że  odległośó 
e  od  e  wypełniają  dwa  całe  tony),  a  tercya  od 
d  (d-^f)  z  jednego  całego  tonu  i  jednego  półto- 
nu; septyma  od  c  (c  —  h)  składa  się  z  pięoin 
cf^yoh  i  jednego  półtonu,  a  od  i  (d  —  c)  tylko 
z  czterech  całych  i  dwóch  półtonów.  Sekunda 
od  c  (o  —  d)  jest  całym  tonem,  a  sekuuda  od  e 
(e— f)  półtonem.  Seksta  od  e  (c — a)  ma  cztery 
całe  tony  i  jeden  półton,  a  seksta  od  e  (e  —  o) 
tylko  trzy  całe  i  dwa  półtony,  itd.  Z  zesta- 
wienia w  ten  sposób  tablicy  I-ów  wyprowadza- 
nych ze  wszystkich  siedmiu  stopni  jednej  i  tej 
samej  gammy,  np.  gammy  e,  okaże  się,  że  wszyst- 
kie I-e,  z  wyjątkiem  nnisonu  (dwa  tony  jedno- 
dźwięczne)  i  oktawy,  są  dwojakie:  na  jednych 
stopniach  większe,  a  na  innych  mniejsze,  w  ter- 
minologii polskiej  zwane  wielkiemi  i  ma- 
łe m  i.  Wielkie  I-e  są  więlcsze  o  pół  tonu  od 
mniejszyoh,  małe  o  pół  tona  mniejsze  od  wiel- 
kich; te  zaś,  które  nie  zmieniają  miary,  to  jest 
takie,  które  na  wszystkich  stopniach  gammy 
wznoszącej  się,  ozy  opadającej,  mają  odległości 
takie  same,  zowią  się  czyste.  Do  tych  ostat- 
nich należą:  prymy,  kwarty,  kwinty  i  oktawy. 
Pozostałe  I-le  gamy:  sekunda,  tercya,  seksta 
i  septyma  mogą  być  albo  wielkie,  albo  ma- 
łe. Są  wszakże  I-e  czyste,  które  na  pew- 
nych stopniach  gammy  układają  się  nierówno- 
miernie. I  tak:  kwarta  na  4-ym  stopniu  (f — h) 
ma  miarę  większą  aniżeli  czysta  f — b,  i  z  tego 
powodu  zwie  się  zwiększoną.  Przeciwnie 
kwinta  na  7-ym  stopniu  (h  —  f)  jest  mniejszą 

0  pół  tonn  od  innych  czystych,  i  dlatego  zwie 
się  zmniejszoną.  Istnieje  więc  pięć  miar 
objętości  I  ów:  wielka,  mała,  czysta,  zwiększona 

1  zmniejszona.  Prymy  na  wszystkicli  stopniacłi 
pozostają  czystemi.  Sekundy  na  3-im  i  7-ym 
stopniu  są  małe,  na  pięciu  pozostałych  wielkie. 
Tercye  na  ł-ym,  4-ym  i  6-ym  są  wielkie,  na 
innych  m^e.  Kwarty  na  wszystkich  stopniach, 
prócz  4-go,  czyste,  na  4-ym  zwiększone.  Kwin- 
ty na  pierwszych  sześciu  stopniach  są  zawsze 
czyste,  na  7-ym  zmniejszone.  Seksty  na  1-ym 
i  4-ym  wielkie,  a  na  pozostałych  małe.  Okta- 
wy, jak  i  prymy,  na  wszystkich  stopniach  po- 
zostąją  czystemi.  Miary  wszakże  I-ów  można  zmie- 
niać i  przekształcać  dowolnie  za  pomocą  znaków 
podwyższania  (krzyżyków)  lub  obniżania  (bemolów); 
a  więc  wielkie  obniżać  na  małe,  czy  nawet  na 
zmniejszone;  małe  podwyższać  na  wielkie  i  zwięk- 
szone. Pod  względem  brzmienia,  I-e  dsiel%  siQ 
na  dwie  kategorye:  konsonanse  (zgodnie 
brzmiące)  i  dysonanse  (niezgodnie  brzmiące, 
niezadawalniające  ucha).  Do  Icategoryi  konso- 
nansów zaliczają  się:  pryma,  tercya,  kwarta, 
kwinta,  sękata  i  oktawa.  Te  konsonanse  dzielą 
się  jeszcze  na  doskonałe,  które  mogą  zaczy- 
nać i  kończyć  myśl  mnzyoiną)  i  na  niedo- 
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Bkonałe.  Do  pierwszych  aalel^:  pryma,  okta- 
wa, teroya  i  kwinta,  a  do  drugloh:  kwarta  i  sęka- 
ta. Bo  dysonansów  salioiają:  sekandg,  eep- 
onu  wsEolkie  odległodei  smienione  ehro 
m^^nie,  zwięksBone,  esy  amniejszone.  W  nau- 
ce kontrapunktu  bardzo  watną  rolę  odgrywają 
tak  zwane  przewroty  interwałów.  Po 
wstają  one,  gdy  z  dwóoli  dźwigów,  górny  prze- 
łoftyny  do  oktawy  niftazej,  a  doloy  pozostawimy 
na  miejBOn,  lab  odwrotnie.  Oczywiście,  w  takiob 
przewrotach  imieniają  się  odległości  między  in- 
terwałami, a  zarazem  ich  nazwy.  Unison  prze- 
wrócony zamienia  się  na  oktawę,  sekunda  na 
Beptymę,  teroya  na  sekstę,  kwarta  na  kwintę, 
kwinta  na  kwartę  i  t  d.,  oraz  odwrotnie.  I-e 
oie  toaoą  na  przewrotach  swej  cechy,  t.  j.  kon- 
Booanse  pozostają  konsonansami,  a  dysonanse — 
dysonansami.  Co  się  jednak  tyczy  ioh  wielkości, 
neoB  się  ma  przeciwnie:  wielkie  stają  się  ma- 
łe mi,  małe  wielkiemi,  zwiększone  znmlejszonemi, 
a  zmniejszone  zwiększonemi,  i  odwrotnie;  tylko 
czyste  pozostają  czystemi  bez  zmiany.  ^ 

^tOTWencya,  urob.  z  łaciń.  inłerventio,  jest  to 
instytnoya  proceduralna,  oznaczająca  wdanie  się, 
ciyU  wmiesianie   osoby   trzeoiej    do  sprawy 
cywilnej,  która  się  toczy  między  dwiema  inne- 
mi  stronami.    W  procesie  cywilnym  występują, 
przed   sądem  tylko  dwie  strony,  t.  j.  powód 
i  pozwany.    Ci  walczą  o  prawo  prywatne,  bez 
względu  na  to,  czy  po  stronie  powoda  lub  po- 
zwanego  staje  jedna  lub  więcej  osób.  Do  walki 
tej  w  zasadzie  nikt  nie  ma  prawa  się  mieszaó; 
proces  cywilny  bowiem  obchodzi  te  tylko  stro- 
ny, które  spór  z  sobą  wiodą.    Wyjątek  od  tej 
<^laej  zasady  stanowi  interwencya,  która 
pozwala  na  wdawanie  się  osób  trzedch  do  ob- 
cego sporu.    Potrzeba  tej  instytucyi  tłómaczy 
ńę  rozwojem  stosunków  społecznych,  które  spra- 
wiają, ii  niejednokrotnie  ten  sam  stosunek  praw- 
ny dB^ozy,  oprócz  kontrahentów,  także  osób 
tńeeioh.    Często  się  zdarza,  te  zwycięstwo  je- 
dnej ze  stron  w  procesie  mo2e  oddziałaó  dodat- 
nio lub  ujemnie  na  prawa  osoby  trzeciej. — In- 
terwencya znana  jufi  była  w  prawie  rzymskiem: 
określano  ją  wyruem  inłenfenire,  a  prawnicy 
rzymscy  twiwdzili,  ie  Interweniować  moAe  is 
fl(^  interest,    Wślad  za  prawodawstwem  rzym- 
skiem teorya  i  praktyka  uznają  powszechnie  I-ę. 
Według  kodeksu  postępowania  cyw.  francuskiego, 
który  obowiązuje  podziśdzień  we  Francy  i,  a  u 
nas  przetrwi^  do  r.  1876,  interweniowaó  mote 
katdy  mający  jakikolwiek  interes  w  toczącym 
się  sporze.    Nie  potrzeba  bezpośredniego  inte- 
resu prawnego,  aby  dopuścić  interwenienta.  Po- 
aiewal,  w  myśl  art  1166  Kod.  Nap.,  wierzyciel 
mole   wykonywać   wszystkie  prawa  i  skargi 
iw^o  dłuinika,  z  wyjątkiem  praw  do  osoby  tegot 
przywiązanych ,  przeto  we  Francyi  I.  istnieje 
w  najobszerniejs^em  tego  słowa  znaczeniu.  To 
tei  Kodeks  post.  cyw.  frano.  ogranicza  się  nor- 
mami fonoalnemi  co  do  I-i.   I-ę  wnosi  się  przez 
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notę,  zawierąjącą  zasady  i  żądania,  której  kopię 
doręcza  się  stronom  wraz  z  odpisem  dokumen- 
tów.   I.  nie  mote  opóźniać   wyroku  w  sprawie 
głównej,  gdy  ta  jest  do  sądzenia  przygotowana 
(art.  839— 341). —  W  Niemczech,  w  myśl  obo- 
wiązującej procedury  z  r.  1877,  interweniować 
moie  kaidy,  kto  ma  interes  prawny, ,  iżby  w  spo- 
rze toczącym  się  między  dwiema  innemi  strona- 
mi jedna  z  nich  zwyciężyła.   L  taka  mofie  być* 
wniesiona  w  każdym  stanie  sporu.  Interwe- 
nient  musi  połączyć  się  z  jedną  z  głównych 
osób,  a  od  chwili  wmieszania  się  do  sporu  mo- 
oen  jest  posiłkować  się  wszelkiemi  dowodami 
i  czynić    wszelkie    wyjaśnienia,  z  warunkiem 
wszakże,  iżby  jego  czynności  i  twierdzenia  nie 
sprzeciwił^  się    czynnościom  i  wyjaśnieniom 
strony  głównej.    Wmieszanie  się  interwenienta 
do  sprawy  następuje  za  pomocą  doręczenia  sądo- 
wi odpowiedniego    pisma.    Po    wejściu  noty 
sąd  wysłuchuje  objaśnień  stron  i  wydaje  deey- 
zyę  co  do  przyjęcia  lub  odnnoenia  I-i.  De- 
cyzya  taka  podlega  zaskarżeniu.   Dopóki  niedo- 
puszczalność I-i   prawomocnie  wyrzeczoną  nie 
będzie,  interwenient  bierze  udział  w  postępowa- 
niu  głównem.  — ■  Nowa  procedura  austryaoka 
nsankcyonowała  również  I-ę.  Przepisy  w  Anstryi 
obowiązujące  są  identyczne  z  niemieokiemi.  — 
Ustawa    postępowania    cywilnego    w  Boasyi, 
wprowadzona  w  r.  1876  do  gub.  Królestwa  Pol- 
skiego, zawiera  następigąoe  przepisy  o  I-cyi: 
Interweniować  może  ten,  kto  ma  interes  w  osą- 
dzeniu sprawy  na  r^ecz  jednej  ze  stron.  In- 
terweniujący musi  wnieść  podanie  i  oświadczyć, 
ozy  się  łączy  z  powodem,   ozy  z  pozwanym. 
I.  dopuszczalna  jest  w  każdym  stanie  sprawy. 
Deoyzyę  sądn  co  do  przyjęcia  lub  odrzucenia 
I-i  zaskarżyć    motua    oddzielnie    od  apelaoyi 
(art.  662 — 664).    Interwenient  korzysta  z  praw 
strony,  z  którą  się  połączył,   choć  procedura 
żadnych  bliższych  rozporaądzeń  w  tjm  przed- 
miocie nie  zawiera.  —  Obok  I-i  w  śoisłem  tego 
słowa  znaczeniu,  która  stanowi  uboczne  wmie- 
szanie się  do  sporu  —  i  dlatego  zowie  się 
„uboczną"  (Nebeniatervention)  —  teorya  i  prak-. 
^ka  znają  jeszcze  I-ę  t.zw.  .główną".  Inter- 
wencya główna  ma  na  cela  samoistną  Wfdkę 
o  prawa,  sprzeczne  z  prawem  obu  stron  spór 
wiodących.    Słowem  —  interwenient  główny  do- 
chodzi w  całości  lub  w  części  rzeczy  lub  praw, 
będąoych  przedmiotem  sporu  między  dwiema  in- 
nemi stronami,   I.  taka,  aczkolwiek  stanowi  od- 
dzielną zupełnie  sprawę,   sprowadza  to  następ- 
stwo, że  obydwa  spory  sąd  rozpoznaje  łącznie. 
Wszystkie  procedury  obejmują  rozporządzenia 
co  do  interwencyi  głównej,  poprzestają  wszak- 
że na  zaznaczeniu,  że  interwenient  główny  musi 
wystąpić  a  cddzieloym  procesem.    Między  inne- 
mi procedura  rossyjska  obejmuje  taki  przepis, 
zawarty  w  art.  665. — Ł  i  t  e  r  a  t  u  r  a.    I-ę  roz- 
bierają wszystkie  podręczniki  do  procedury  cy- 
wilnej (ob.  Procedura  cywilna).   Po  polzkoi 
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Dr.  AlekBsader  Janowioi  .0  łnterwencyl  t.  sw. 
<  nboosaej  >  w  procesie  cywilnym*  (Warszawa 

1882).  H.  Ł 

Interwencja  państwowa,  ze  stanowiska  po- 
lityki gospodaroiej,  jest  to  wdanie  się*  wmie- 
szanie sio  Inb  poAredniotwo  państwa  w  zakresie 
interesów  prywatnej  przedsiębierczości  ekono- 
micznej, z  celem  regnlowauia  stosunków  prze- 
mysłowo-handlowych; a  więc  1.  sachodzi  wtedy, 
gdy  władza  państwowa  np.  bierze  w  opiekę  pe- 
wne warstwy  lub  pierwiastki  gospodarcze  prze- 
ciw przewadze  innych  grup  lub  pierwiastków. 
W  zasadzie  chodzi  tu  o  obronę  równowagi  spo- 
łeczno-gospodarczej, moie  jednak  chodzić — i  tak 
tet  bywa  często — o  obronę  interesów  ńciśle  pań- 
stwowych, stanowych,  fiskalnych  i  t.  p.  W  kaidym 
razie  I.  państwowa  w  sferze  gospodarczej  jest  wy- 
razem nowszych  prądów  polityczno-ekonomicz- 
nych, uznających  prawo  publicznego  regulowania 
stosunków  przedsiębierozych,  —  jest  więo  wyra- 
zem t.  zw.  sooyaliamu  państwowego  (ob.). 
W  tym  duchu  właśnie  państwo  nowoczesne  we- 
szło  na  tory  upaństwowienia  dróg  żelaznych, 
obowiązkowego  ubezpieczania  robotników,  nor- 
mowania syndykatów,  dozoru  surowego  nad 
giełdą,  nad  spekulacyą,  nad  towarzystwami  ak- 
cyjnemi  i  t.  p.  Jakkolwiek  kierunek  ten  pano- 
wał ju2  wśród  okresu  merkan ty lizmu  (ob.) 
i  kameralistyki  (ob.),  to  jednak  prąd  obec- 
nej I-i  państwowej  jest  o  tyle  odmienny,  ie 
wówcsas  miano  na  względzie  podniesienie  ogól- 
nego dobrobytu  narodowego,  bez  względu  na 
podział  dochodów  i  przyrostu  majątkowego,  a  te- 
raz— w  zasadzie  przynajmniej — chodzi,  obok  roz- 
woju powszechnego,  o  obronę  równowagi  intere- 
sów warstw  i  jednostek.  **.  A-  ł 

Intestatus— znaczy:  zmarły  bez  testamentu,  bez 
pozostawienia  ważnego  testamentu.  Stąd  wyraże- 
nie prawne  ob  inteełato  =  bez  testamentu.  Są  to 
terminy  łacińskie,  zapożyczone  z  Digestów. 

Intibilif  l)  miasto  w  Hispauia  Tarraronensis, 
leżące  ku  zachodowi  przy  głównym  trakcie 
a  Dertosy  do  Yałentii,  wpobliżn  dzisiejszego 
Ś.  Mattheo  (Itiner.  Ant.;  Oeogr.  Rav.). — 2)  miasto 
położone  wpobliżu  Illiturgis  w  Hispania  Baetica; 
tutaj  pobili  w  r.  215  przed  Chr.  obaj  Soypio- 
nowie  Kartagińczyków,  którzy  to  miasto  oble- 
gali (Liv.  23,  49;  Frontin.  Strateg.  3,  3).  ^ 

bUbnoa,  departament  w  rzeozypospolitej  ame- 
rykańskiej Honduras,  miał  (1887)  17  942  mieszk. 
Jest  to  jedna  i  najwyżej  położonych  miejsco- 
wości w  rzeczypoapolitej,  odznacza  się  też  świe- 
żym,  chłodnym  klimatom.  Stolica  departamentu, 
lia  Esperania,  leży  na  płaskowzgórzu  Wysokiem 
na  1600  m.  Mieszkańcy  uprawiają  knkurydaę, 
pszenicę  i  owoce  górskie. 

■  Intloa,  toż  co  Indica. 

Intonacya  w  mnz.  znaczy  to  samo,  co  wzię- 
cie tonu  czystogo  akustycznie  głosem  ludzkim, 
b^di  wydobyole  go  i  jakiegokolwiek  instrumentu 


dobrse  nastrojonego  i  uporządkowanego  należy- 
cie. Najmniejsza  zmiana  w  wysokości  dźwięku, 
najmniejsze  uchylenie  się  tego  dźwięku  od  ko- 
mertonu  (większa,  ozy  mniejsza  ilość  drgań  da- 
nego dźwięku  na  sekundę),  wytwarza  X-cyę  nie- 
czystą, czyli  detonaoyę  (ob.  T.  XV,  468).  I-cyą 
zowie  się  też  rozpoczęcie  śpiewu  przez  duchow- 
nego podczas  nabożeństwa,  przez  chór  śpiewa- 
ków, przez  jeden  tylko  głos  tego  chóru,  czy  też 
przez  jednego  śpiewaka.         ^  a.  poi. 

Intoroetta  Prosper,  Sycylijczyk  rodem,  z  mie- 
ściny Piazza,  jako  szesnastoletni  chłopiec  ze  szkół 
messyńskicb,  do  których  był  oddany  na  naukę 
prawa,  uciekł  do  Katanii,  aby  wstąpić  do  zakonu 
Jezuitów  i  poświęcić  się  pracy  mlasycnarskicij. 
W  roku  166A  wysłany  wraz  a  o.  Hartinim  1  kilku 
innymi  towarzyszami  do  Chin,  pracował  przez 
lat  40  niestrudzenie  nad  nawracaniem  pogan. 
Raz  tylko  w  przeciągu  całego  tego  czasu  odwie- 
dził Enropę  w  r.  1671,  celem  załatwienia  pe- 
wnych spraw  dotyczących  missyl.  Dwukrotnie 
prześladowany  'i  więziony  za  wiarę,  ocalenie 
swe  zawdzięczał  tylko  swej  niewzruszonej  od- 
wadze i  przytomności  umysłu  wobec  trybunałów 
chińskich.  Zmarł  w  r.  1696.  W  Chinach  uży- 
wał nazwiska  In-to-teó,  oraz  przydomka  Kio-ssó. 
Prócz  gorliwości  o  dusz  zbawienie  odznaczył  się 
I.  wielką  pilnością  w  badaniu  stosunków  chiń- 
skich i  przyswajaniu  dzieł  tamtejszych  piśmien- 
nych literaturze  europejskiej  i  naodwrót.  Tak 
przetłómacsył  na  język  chiński  reguły  zakonu 
swego  i  książkę  Ćwiczeń  duchownych  ów.  Igna- 
cego. Odwrotnie  znów  z  chińskiego  przetłóma- 
czył  ogromne  dzieło  Konfucyusza  i  jego  uczniów, 
składające  się  z  trzech  części:  1)  Tń-hiA  t.  j. 
zasady  kierowania  sobą  samym  1  innymi  i  dojścia 
do  spocsynkn  W  prawdziwem,  najwyższem  Dobru; 
2)  Chtlm-ynm  t.  j.  nauka  o  wieozystem  zachowa- 
niu środka  (umiarkowania);  3)  Lun-yu  t.  j.  zbiór 
prawd  moralnych.  Wyszła  tego  dzieła  częńć  I., 
w  r.  1662  w  Kiang-tschang-Ju.  U-ga  caęńó  w  r. 
1667  w  Gaainohen  i  w  Ooa.  Jedyny  egzemplarz 
tego  zewssechmiar  ciekawego  dzieła,  bo  opa- 
trzonego tekstem  orygioalnym  i  prawidłami  wy- 
mawiania, przechowują  dotąd  w  bibliotece  ce- 
sarskiej w  Wiedniu.  Z  innych  dzieł  o.  Prospera 
posiadamy  tylko:  obraz  stosunków  polityczno- 
moralnych,  ogłoszony  po  chińsku  pod  tytułem: 
Tchoung-Yonng,  a  po  łacinie  p.  t.  „Sinana  selen- 
tia  politico-moralis",  oraz  kilka  innych  pomniej- 
szych broszurek  siuologicznych.  Resztę  dzieł  jego, 
podobno  bardao  licznych,  spalono  publicznie  na 
stosie  w  Chinach,  w  czasie  któregoś  prześlado- 
wania.—Zob.  DeBacker  „Biblioth,"  V  7  t.  2. — 
Sotwel,  Mongitore,  „Biographie  univ.  Brunet*. 

lairs,,  miasto  w  prowinoyi  włoskiej  Novara, 
w  okręgu  Pallanza,  na  brzegu  zachodnim  Lago 
Maggiore,  między  nźciaml  rzek  San  Giovanni  i  Saa 
Bernardo,  przez  którą  prowadzi  most  z  białego 
granitu;  ma  piękny  nowy  kościół,  pomniki:  Wi- 
ktora Emanuela,  Oaribaldego,  pułkownika  Simo- 
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netty  i  otairurga  Bastelliniego;  obeseriui  pnystaA, 
8ikoł«  teohniosną  i  nemieńlniesą;  jest  wafi&em 
ogniskiem  przemy  słowem,  produkuje  wyroby  szkla- 
ne, tkaniny  bawełniane  i  jedwabne,  kapelusze 
i  in.;  dalej  aą  tu  tartaki,  garbarnie,  fabryka  ma- 
chin, odlewnia  żelaza  i  t  d.;  handel,  szczegól- 
nie drzewem*  bardzo  oftywiony.  W  powabnej 
okolicy  I-y  znajdnją  się  doćó  liczne  wille;  do 
Pallanzy  prowadzi  konna  droga  żeluna.  Miesz- 
kańców w  r.  1895  było  6  034. 

I&tra  Oiambattista,  pisarz  włoski  (*  1832 
w  Calvenzano  pod  Bergamo),  prezes  mantuań- 
ikiej  Academia  Yirgiliana.  Odbywszy  stu- 
dya  uniwersyteckie  w  Padwie  i  Wiedniu,  od  r. 
1866  do  1860  był  nauozyoielem  w  szkołaoh  śre- 
dnich; potem  się  oałkowioie  oddał  piśmiennictwu. 
Oprócz  całego  szeregu  etudyów,  ogłoszonych 
w  .ArohiTio  storioo  lombardo"  napisał:  , Manua- 
le de  contadino*  (Medyolan  1867);  ,Ai  bagni  di 
marę',  nowelle  (1869);  .Agnese  Gonzaga"  (1871); 
.n  sacco  di  Mantova"  (1872,  wyd.  2-e  1887) 
i  ,lBabell»  Clara  d'Austrla''  (1878)  trzy  roman- 
se historyczne;  ^Ła  bella  Ardizzina**  (1881); 
,Ł'altimo  dei  Bonaoolsi"  (1874);  .laTiUa"  (1876); 
,U  Catedrale  di  Mantoya"  (1886)  i  inne.  * 

AltrafluTinSf  albo  JotIb  villa,  nazwa  ład. 
średniow.  m.  JoinvilIe  we  Francyi. 

Xatrata,  wyraz  ten  jest  synonimem  dochodu 
I  majątku  nieruchomego.  Przeważnie  przez  I-ę 
rozumie  aię  czysty  zysk  z  dóbr. 

Introdnkcya  w  muzyce  =  wstęp  do  jakiegoś 
utworu  muzycznego.  Najczęściej  używa  się  ta- 
kich wstępów  do  symfonii,  sonat,  do  rozpoczęcia 
akta  w  operach,  a  w  muzyce  tanecznej  do  wal- 
ców. W  operach  nowoczeaDyoh  L  bardzo  często 
ustępuje  miejsce  dawnej  uwertury. 

latrodukcya,  introligacya,  ob.  Intro- 
miseya. 

Introdnkcya  biblijna  (in^roductio  =  wprowa- 
dzenie), nauka  przygotowawcza  i  pomoonioza  do 
ihdyowania  Pisma  Św.,  podąje  zbiór  wiadomości, 
naeąjących  ówiaUo  na  powstanie,  naturę,  cel, 
powagę  i  koleje  Ksiąg  świętych.  Wobec  wy- 
specyalizowania  się  nauk  biblijnych  (ob.  Her- 
meneutyka, Egzegeza),  I.  zajmuje  się  prze- 
ważnie zewnętrzną  stroną  Pisma  Św.,  rozpatrując 
je  ze  stanowiska  historyczno- krytycznego.  Od- 
powiednio do  podziwu  Pisma  św.  na  Stary  i  Nowy 
Testament  dzieli  się  też  i  I.;  każda  zaś,  gdy 
zawiera  wiadomości  ogólne,  zowie  się  ogól- 
ną, a  specyalną,  gdy  zastanawia  się  nad  po- 
ssezególnemi  księgami. — I.  szczegółowa.  Po- 
szątki  I-i  sięgają  pierwszych  wieków,  dzieł  ojców 
Kościoła,  podających  w  swych  pismach  uwagi 
nad  treścią,  autentycznością,  historyą  Ksiąg  Św., 
lecz  jako  specyalna  gałąź  wiedzy  kościelnej  wy- 
stępuje dopiero  I.  w  XVI  w.,  gdy  Sykstus  z  Sie- 
ny wydał  dzieło  .Bibliotheca  sacra"  (Venet  1566). 
Mnożyły  się  prace  w  tej  dziedzinie  i  utworzyły 
bogatą   literaturę.   Zpośród  wielu  wymieoió  na- 


leży: Ryszarda  Simon  (.Histoire  orit.*  1663), 
Eliasza  Dupin  ( « Dissertation  pr^limioaire  on 
Prolegom.  sur  la  Bibie"  1701),  Calmeta  (.Dis- 
sertation prólim."),  Bernarda  Lamy  (,ApparaŁus 
ad  Bibl.  s."  Oratianopoli  1687),  należących  do 
dawniejszych.  Wieki  XV1H,  XIX  przyniosły  nowe 
dzieła,  zarówno  przez  katolików  jak  i  protestan- 
tów pisane.  Protestanckie  mniej  lub  więcej  za- 
barwione są  racyoualizmem,  jak  np.  I.  Q.  £i- 
chorna,  I.  D.  Michaelisa  i  innych. — Z  Polaków 
piszących  o  I-i  wiemy  o  Bonawenturze  Bujal- 
skim  franciszkaninie  (^Tract.  theol.  hiatorico-ori- 
tioo-dogmaticus  de  S,  Script.  ntr.  Tmt  adversus 
haeret..."  WUno  ok.  1763  in  4-o),  Jakóbie  Ja- 
chimowskim  zgr.  miss.  („Praeleotiones  theol.  in 
sacr.  Script.  ad  usum  Sem.  intra  r.  Poloniae 
exist.  coDCinnatae"  Kraków  1789),  Floryanie 
Kudrewlczu,  bazyl.  (.Introd.  in  libr.  N.  T.  in 
unum..."  Kraków  1821  i  ,Comp.  herm.  gen.  libr. 
Vet.  N.  T...."  Kraków  1817),  ks.  Adolfie  Bagiń- 
skim („Intr.  hist.crit.  in  libr.  N.T."  Wilno  1844), 
ks.  A-  Putiatyckim,  zgrom.  miss.  (.Enohiridion 
herm.  s."  Warszawa  18&0).— (Por.  .Enoykl.  Ko- 
ścielna"). 8-  M. 

Zntroit,  częśó  Mszy  św.  następująca  po  mi- 
nistrantorze,  gdy  kapłan,  zbliżywszy  się  do  msza- 
łu, rozpoczyna  odczytywaó  modły.  L  składa  się 
z  antyfony  i  urywku  jednego  z  psalmów.  ^ 

Introligatio,  ob.  Intromissya. 

Introligatorstwo  jest  to  rzemiosło  zajmujące 
się  oprawą  książek.  1. — wyraz  pochodzenia  ła- 
cińskiego od  reZtjra^or  =  robotnik  zajmujący  się 
oprawą  książek  czworobocznych  (łihri  ęuadrati). 
Książki,  osobliwie  przed  wynalezieniem  druku, 
bywały  bardzo  drogie  1  dostępne  tylko  dla  ludzi 
zamożnych.  Miłośnicy  i  zbieracze  ksiąg,  nie 
szczędząc  na  nie  środków,  starali  się  je  przyo- 
zdabiać i  upfększaÓ,  zatem  w  rozmaitych  czasach 
stosownie  do  rozwoju  środków  technicznych  i  sztu- 
ki, w  I-ie  powstają  rozmaite  style,  tak  samo 
jak  w  budownictwie  i  malarstwie;  style  te  roz- 
wijają się  z  biegiem  dziejów  w  tych  samych 
epokach,  oo  inne  sztuki  i  pozostają  s  niemi 
w  blizkiem  pokrewieństwie. 

I.  Hittoryd,  /-a.  Opracowanie  ksiąg  jest  sztu- 
ką znaną  z  tej  epoki,  kiedy  Indzie,  oprócz  pisa- 
nia na  luimieniaeh  i  tablicach  powleczonych  wo- 
skiem, zaczęli  płody  swej  myśli  spisywać  na 
materyałaoh  miękkich,  jak  pergamin  i  papyrus, 
i  tak  zapisane  kartki  pragnęli  przechować  na 
dłużej.  Typ  książek  czworobocznych,  dziś  po- 
wszechnie używanych  wytworzył  się  nie  odrasu, 
lecz  na  poozątku  zaprowadzane  były  księgi 
zwijane.  U  cywilizowanych  ludów  starożyt- 
uucb  rozwinął  się  cały  przemysł,  zajmujący  się 
wytwarzaniem  takich  rulonów.  Atticus,  .przy- 
jaciel Cycerona",  był  jednym  z  podobnych  wy- 
dawców starożytności;  posiadał  on  pewien  za- 
stęp koptjitów,  którzy  pergamin  lub  papyras  cięli 
na  kartki  określonej  wielkości,  zap^niali  je 
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piemem  z  jednej  tylko  strony,  podłaine  braegi 
doinali  naukoa  i  sklejali  lub  ssaywali  krzyżowym 

óciegiem  jedną  kartkę  z  dragą.  W  taki  sposób 
tworzyła  Bię  długa  wstęga,  której  jeden  konieo 
przymocowywano  do  walcowej  pałeczki  z  drze- 
wa {umbilicua)^  odciętej  nieoo  dłużej  niż  szero- 
ko6ó  wstęgi,  która  się  na  pałeczkę  nawijała. 
Ozdobniejeze  księgi  takie  miały  piłeczki  z  kości 
słoniowej,  zakończone  na  oba  końcach  gnsikami, 
w  których  czasem  opraniane  były  drogie  kamie- 
nie. Do  początkowej  kartki  przyklejano  kawa- 
łek pei^amiaa  z  napisem  tytułu  książki,  i  oały 
rulon  wkładano  w  okrągły  pokrowiec  perga- 
minowy, na  którym  również  był  wypisany  tytnł. 


Fig.  2.  Starożytne  księgi  zwijane  i  czworoboczne. 


Dążnoćó  do  pomieszczenia  w  jednej  księdze 

większej  iloiSci  materyału  była  powodem  stwo- 
rzenia ksiąg  czworobocznych,  znanych 
w  Starożytności  dośó  dawno.  W  Rzymie  jednak 
na  początku  miały  one  wyłączne  przeznaczenie; 
w  nich  zapisywano  dekrety,  rozporządzenia,  akty 
administracyjne  i  jurydyczne,  do  innych  wcią- 
gano nazwiska  dygnitarzy  Ges.  Rzymskiego.  Nosi- 
ły one  nazwę  „Laterculum  Majus"  albo  „Sacrum 
Łaterculum",  były  zwykle  utworzone  z  wielkich 
kart  pergaminu,  sposzytych  w  kilku  miejscach 
skręconym  paskiem  pergaminu  lub  rzemieniem, 
a  zostające  po  obu  skonach  księgi  końce  pas- 
ków służyły  do  przymocowania  okładek  z  desek 
drewnianych,  które  ostatecznie  wraz  z  grzbietem 
księgi  pokrywano  skórą.  Ozdoby  tych  ksią- 
żek były  batdzo  skromne:  składały  się  z  wy- 
pukłości na  grzbiecie,    uwydatnią] ących  ślady 


spoBzyois  i  malowania  na  gładkiej  skórze.  0od- 
nem  jest  uwagi,  że  sformowanie  tych  ksiąg, 
spoBzyoie,  okładka  i  t  p.  do  dziś  -  dnia  małej 
uległy  zmianie.  Zastosowanie  ksiąg  czworobocz- 
nych do  prac  historycznych  i  literackich  nadaje 
I-u  pewien  nowy  kierunek:  staje  się  ono  sztuką 
dążącą  nietylko  do  konserwaoyi  rękopisów,  lecz  do 
wytworzenia  ksiąg  posiadsjących  ozdoby  na  okład- 
ce, brzegach  i  pierwszych  kartach.  Brano  do 
tego  najrozmaitsze  skóry,  rozliczne  kolory  farb, 
kośó  słoniową  i  metale  ozdobione  snycerstwem. 
Tak  były  oprawiane  książki,  stanowiące  włas- 
nośó  dostojników  rzymskich  IV  i  V  wiekn  naszej 
ery  i  takowe  księgi  przechowały  się  do  dnia 
dzisiejszego  w  paryskiej  Bibliotece  Narodowej 
i  w  londyńskiem  Muzeum  Brytańskiem.  Po  upad- 
ku Cesarstwa  Rzymskiego  i  najściu  barbarzyń- 
ców następują  niepomyślne  dla  księgarstwa  cza- 
sy, znikają  miłośnicy  księgozbiorów,  znikają  wy- 
dawcy, a  dawne  biblioteki  ponoszą  nadzwyczaj- 
ne straty.  W  Wiekach  Średnich  I.  bizantyjskie 
zajmuje  przodujące  stanowisko,  pozostawiając 
po  sobie  dzieła  piękne  w  odrębnym  stylu.  Okład- 
ki tych  ksiąg  pokrywa  blacha  metalowa,  ozdo- 
biona emalią,  rzeźbą  lub  robotą  filigranową, 
rzeźbiona  kośó  słoniowa  i  drogie  materye.  Na 
Zachodzie  dopiero  za  Karola  Wielkiego  w  klasz- 
torach saozynąją  się  pojawiaó  nowe  książki, 
lecz  ich  oprawa  traktowana  jest  jako  konieczność, 
nie  zaś  jako  sztuks.  Około  Xli  wieku  w  tych 
klasztorach  zaczęto  wyrabiać  pewien  gatunek 
skóry,  zastosowany  do  oprawy  ksiąg,  nadający 
się  do  tworzenia  na  ich  powierzchni  deseni 
i  figurek  za  pomocą  wyciskania.  Rysunek  oały 
wykonywano  na  twardem  drzewie,  wklęsły;  do 
niego  przyciskano  rozmiękczoną  skórę,  która 
w  ten  sposób  otrzymywała  na  swej  powierzchni 
rysunek  wypukły.  Ta^  oprawiano  księgi  religij- 
ne i  świeckie  w  XIV  i  XV  w.  w  Niemczech, 
Francyi  i  Anglii;  na  okładkach  ich  i  grzbietach 
spotykamy  misternie  wykonane  rysunki  świętych, 
całe  grupy  flgnr,  herby,  popiersia,  napisy  i  inne 
ozdoby  trzymane  w  stylu  gotyokim,  który  prze- 
ważnie w  tej  epoce  panował.  Rysnnki  te  cza- 
sami noszą  cechy  misternego  wykończenia,  gdyż 
odciśnięta  płaskorzeźba  na  skórze  bywała  po- 
prawiana rylcem  rzeźbiarza.  Okładki  takie  mie- 
wały rysunek  bardzo  skomplikowany,  pełen  figur 
i  ozdób  architektonicznych.  W  XVI  wieku  zna- 
ny drukarz  wenecki  Aldns  Manuoiusz  (ob.) 
mnogie  wydawnictwa  swoje  zaczął  oprawiać 
w  skórę  gładką,  ozdabiając  okładkę  skromną 
ramką  wyciśniętą  lub  złoconą.  Oprawa  ta,  peł- 
na wdzięku  i  prostoty,  znalazła  wielu  amatorów 
i  dziś  książki  jego  roboty,  tak  zwane  »AlduBy* 
są  bardzo  poszukiwane.  Współczesny  Aldusowi 
i  przyjaciel  jego,  Jan  Orolier  (ob.)  dla  swej 
biblioteki  wykonywał  piękne  oprawy,  przedstawia- 
jące pewną  odmianę  w  stylu  Aldusa:  okładka 
skórzana  ozdobiona  rysunkiem  wyciśniętym  lub  zło- 
conym, pochodzącym  z  kombinacyi  Uny  geome- 
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tłocznych  i  listków  ozaeami  ozdobionycb  kolora- 
mi. Pierwsze  aamówienie  według  swoicb  pomy- 
słów Grolier  wykonywał  we  Włoszech,  później- 
sze laś  w  Paryin,  i  tern  rozpoczyna  szereg 
pięknych  prao  introligatorskich  we  Franoyi.  Na 
pocsątkn  XVn  wieku  oprócz  skór  zaczynają 
uływać  w  I-ie  jedwabnych  materyj,  ozdobionych 
haftem  Inb  wyrobami  sztuki  złotniczej,  jak 
klamry,  naroiniki,  medaliony  i  t.  p.  W  w.  XVII 
i  XVUI  I.  francuskie  celuje  pod  względem  gu- 
sta i  eleganoyi.  Czasy  rewolucyi  i  cesarstwa 
stanowią  epokę  upadku  I-a  we  Francyi  i  tam- 
tejsi miłośuioy  ksiąg  zaczynają  się  z  zamówie- 
niami zwracać  do  Anglii,  gdzie  od  czasów  kró- 


Fig.  3.   Okładka  skórzana;  rjsanek  odciśnięty 
i  rzeźbiony. 


lowej  Elżbiety  I.  dobrze  rozwijać  się  poczęło. 
Oprawa  angielska  z  początku  XIX  w.,  w  porów 
nania  z  francuską,  ma  wygląd  czegoś  ciężkiego, 
masywnego,  lecz  zasługuje  na  zupełne  uznanie 
roboty  pod  względem  artystycznym  i  użytych 
materyałów.    Ksiąftki    angielskie  są  doskonale 
Hposzyte,  korpus  zbudowany  starannie  i  mocno, 
kdątka  się  odkrywa  łatwo  i  kartki  padają  pła- 
sko.   I.  francuskie  w  epoce  wspomnianej  zmu- 
szone  było  pójsó  za  przykładem  aneielskim. 
Do  bardzo  pięknych  okazów  I-a  z  XVin  i  XIX 
wieka  zaliczyć  należy  oprawy  perskie  po- 
kryte skórą  ozdobioną  rysunkiem  barwnym,  po- 
cłiodsącym  z  kombiaaoyi  arabesków,  kwiatów 
fantasyjnych,  bnldetćw,  a  czasem  całych  pejzaży 
i  obrazów. 


W  Polsce  I.  bierze  swój  początek  od  wpro- 
wadzenia chrześciaństwa,  a  zakonnicy  u  nas, 
równie  jak  na  Zachodzie,  byli  pierwszymi  prze- 
pisywaczami  ksiąg  i  introligatorami.  Dawne  na- 
sze oprawy  jak  inne  wytwory  sztuki,  są  niezbi- 
tem  ńwiadeotwem  naszego  krok  w  krok  dążenia 
za  ogólnym  ruehem  w  Europie  i  dają  z  jednej 
strony  piękne  świadectwo  uzdolnienia  naszych 
rzemieślników,  bo  oprawy  polskie  z  XV — XVII[ 
wiekn  nie  ustępują  pod  względem  rssunkn  i  do- 
kładności wykonania  najlepszym  robotom  fran- 
cuskim i  niemieckim,  z  drugiej  strony  swoim 
wykwintem  świadczą  o  artystycznem  zamiłowa- 
niu naszych  przodków,  którzy  „widać  wiele  so- 
bie ważyli  i  ukochali  książki,  kiedy  je  tak  pięk- 
nie stroili".  Najdawniejsze  książki  oprawiane 
były  w  dwie  deski  drewniane  pokryte  skórą; 
stąd  teS  pochodzi  wyrażenie  o  przeczytaniu  „od 
deski  do  deski",  to  jest  od  początku  do  końca. 
L  polskie  rozwinęło  się  naprzód  w  Krakowie, 
potem  w  Poznaniu,  Wilnie,  Warszawie  i  Lwo- 
wie. Statut  zgromadzenia  introligatorów  w  War- 
szawie został  zatwierdzony  przez  Augusta  II 
w  r.  1699  i  oryginał  tego  dokumentu  przecho- 
wuje się  w  archiwum  cechu  warszawskiego.  — 
Największy  rozkwit  I-a  naszego  rozpoczyna  się 
od  złotego  wieku  naszej  cywilizaoyi — od  czasów 
Zygmuntowskicb.  Zygmunt  I  i  Zygmunt  August 
byli  wielkimi  miłośnikami  książek.  Księgi  ze 
zbiorów  Zygmunta  I  były  oprawiane  w  aksamit, 
adamaszek,  skórę;  ze  zbiorów  Zygmunta  Augusta 
—  w  skórę  gniecioną  i  złoconą.  Biblioteka  Zyg- 
munta Augusta  należy  do  najwybitniejszych 
w  Polsce,  dzięki  osobistym  zamiłowaniom  króla 
i  staraniom  jego  bibliotekarza,  Łukasza  Górnic- 
kiego (ob.).  W  ślady  króla  wstępowała  zamoż- 
na szlachta,  duchowieństwo,  a  czasem  i  bogaci 
mieszczanie.  Oprawy  Zygmunta  III,  Władysła- 
wa IV  i  Jana  III  po  większej  części  należą  do 
skromnych.  W  XVIII  wieku  piękne  oprawy  wy- 
konane były  dla  Stanisława  Leszczyńskiego  i  je- 
go córki  Maryi,  królowej  francuskiej,  dla  Augu- 
sta III  i  Stanisława  Augusta.  Wiek  XIX  a  nas 
niewiele  przynosi  godnych  uwagi  dzieł  I-a. 

II.  Tachnika  I-a.  Oprawa  powinna  ochraniać 
książkę  od  zniszczenia,  a  zatem  przedstawiać 
pewuą  moc  i  wytrzymałość,  powinna  książkę 
zrobić  dogodną  w  uSyciu,  i  nakoniec,  stosownie 
do  swego  przeznaczenia  i  wymagań  nabywcy, 
powinna  posiadać  upiększenia  w  dobrym  stylu 
i  guście.  Różnorodność  wspomnianych  przezna- 
czeń i  wymagań  nabywców  wytworzyła  w  I-ie 
wiele  gatunków  oprawy,  które  można  podzielić  na 
pewne  grupy:  naprzód  pod  względem  zewnętrz- 
nego pokrycia:  a)  oprawa  całkowita,  w  któ- 
rej grzbiet  i  okładka  pokryte  są  jednym  mate< 
ryałem,  skórą,  materyą,  kością  słoniową  lub  cel- 
luloidem;  b)  pót-oprawa,  w  której  grzbiet  a  cza- 
sem i  rogi  są  skórzane  lub  płócienne  (półskórek, 
półpłótuo),  okładki  zaś  pokryte  materyałem  mniej 
trwałym;  c)  oprawa  w  karton,  w  której  grzbiet 
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bywa  Bkónany  Inb  płóoieoay,  a  okładka  pokry- 
ta denfeiin  kolorowym  papierem,  nossącym  dru- 
kowany tytid  kBiMki.  Powtóre  pod  wsgiędem 
BpOBzyoia:  a)  BpoBsyoie  na  sspagat  zawiera 
w  grsbieelo  książki  dwie  lub  trsy  nici  moono 
skręconego  sipagatu.  idąoe  wpoprzek  grzbietu, 
a  wystająoe  końce  szpagatu  atnią  do  połączenia 
ksiąiki  z  okładką;  b)  spoBzycie  na  tańmę,  która 
zastępuje  zupełnie  szpagat,  lecz  pozwała  kart- 
kom rosohylaó  siQ  do  głębi  oprawy;  e)  broszura, 
w  której  arknsse  zszywają  się  jednym  ściegiem 
ni^  bawełnianej  lab  drutem  i  najczęściej  nie 
mają  twardej  okładki.  —  Materyały  używane 
w  I-ie  są  bardzo  rozmaite,  jak  oto:  Skóry  cielę- 
ce, baranie,  wołowe,  safian  i  pergamin,  materye 
jedwabne  wsielkich  gatunków  i  odoieni,  materye 
konopne,  lniane  1  bawełniane.  Papier  koloro- 
wy, wzorzysty,  lakierowany  i  matowy,  w  najroz- 
maitszych gatunkach  oraz  papier  biały  i  tektura 
rosmaitej  grubości.  Nioi  i  taśmy  bawełniane 
i  lniane  oraz  szpagat  rozmaitej  grubości.  Far- 
by wodne  do  malowania  brzegów  ksiąftkl  i  ry- 
sunków na  skórze  oraz  farby  olejne  do  tychfte 
rysunków.  Złoto  i  srebro  malarskie  oraz 
platyna  i  aluminium  używane  do  pokrywa- 
nia brzegów  i  tworsenia  ozdób  na  okładkach 
i  do  napisów  tytułowych.  Nakonieo  wszelkie  gatun- 
ki kleju  grają  w I-ie  bardzo  ważną  rolę,  jak  oto: 
klej  stolarski,  żelatyna,  gumma  arabska,  klajster 
z  mąki,  krochmal,  białko  jajeczne  i  t.  p.;  jedne 
nżywane  na  zimno,  inne  na  gorąco^  stosow- 
nie do  funkoyj  Im  pneznaoionych.  Do  oprawy 
idzie  książka  albo  już  z  broszurowana,  albo  w  arku- 
szach. Introligator  naprzód  powinien  zwróoió 
uwagę  czy  druk  jest  o  tyle  suchy,  że  przy  pra- 
sowaniu książlu  jedna  kartka  nie  zostawi  śladu 
na  drogiej,  i  przystąpić  może  do  niżej  opisanych 
robót  po  zapewoieniu  się,  że  nie  nastąpi  sikoda 
z  tej  strouy.  Książka  zbroszurowana  powinna 
być  przed  oprawą  rozdzielona  na  pojedyncze  ar- 
kusze. Pierwszą  robotą  jest  falcowanie  czyli 
składanie  arkuszy  takie,  żeby  numer  stronicy 
jednej  padał  na  numer  drugiej,  żeby  kolumny 
druku  były  równoległe  do  grzbietu.  Tak  przy- 
gotowane arkusze  podlegają  zbieraniu  czy- 
li układaniu  według  nnmerów,  z  włożeniem 
gdzie  należy  rysunkówi  map  i  t.  p.;  tak  się 
składa  tom  na  tomie  tworząc  kolumnę,  która, 
doszedłszy  do  pewnej  wysokości,  podlega  spra- 
sowaniu, walcowaniu  lub  zbijaniu,  sto- 
sownie do  tego  jakie  narzędzia  warsztat  posiada. 
Ąrkttsze  ułożone  w  kolumnę  mają  kartki  pogię- 
te, smięte  1  oprócz  tego  pokryte  małemi  wy- 
pukłościami, powstałem!  od  ciśnienia  czcionek 
drukarskich.  Wszystko  to  razem  wzięte  nadaje 
książce  zbyt  wielką  objętość,  którą  prasowanie 
powinno  zmniejszyć  i  kartki  zupełnie  wygładzić. 
Do  tego  ełuży  prasa  śrubowa,  w  której  zaci- 
śnięta kolumna  pozostaje  pewien  przeciąg  czasu, 
lub  machina  walcowa,  a  w  braku  tych  przyrzą- 
dów prasowanie  odbywa  się  za  pomocą  młotka 


0  szeroUem  i  wypnUem  zakończeniu,  którym 
robotnik  ubija,  uderzając  rai  około  razu  niezbyt 
wysoką  kolumnę.  Po  takich  przygotowanisoh 
oddzielają  każdy  tom  osobno,  pierwszą  i  ostatnią 
jego  stronę  pokrywają  białą  kartą  papieru,  któ- 
rej brzeg  jeden  podwija  się  pod  przylegający 
arknsB  i  jednocześnie  pod  te  ukusze  podgins 
się  pasek  płótna,  mający  tworzyć  zawiasę  międiy 
książką  i  okładką.    Po  wyrównania  grzbietu 

1  górnego  brzegu  książki  zaoiska  się  ją  między 
dwie  deski  i  ręczną  piłką  robi  na  grzbiecie  i 
lub  5  poprzecznych  rowków,  s  których  dwa 
głębsze,  żeby  mogły  zmieścić  prawie  całą  gru- 
bość szpagatu.   W  taki  sposób  ksi^ka  jest  zu- 
pełnie przygotowana  do  sp  o  szycia,  które  się 
wykonywa  przy  pomocy  prsynądn  nazywanego 
heftlada.   Jest  to  rama,  w   której  naciąga 
się  pionowo  dwie  nici  szpagatu  w  takiej  odle- 
głości, żeby  wchodziły  w  głębsze  rowki  przygo- 
towane na  grzbiecie  książki.   Speszycie  książki 
rozpoczyna  się  od  ostatniego  arkusza  i  prowa- 
dzi w  ten  sposób,  że  każdy  arkusz  zostaje 
w  dwóch  miejscach  przymocowany  do  naciągnię- 
tych  szpagatów,    do  których  mają   być  przy- 
szyte wspomniane  wyżej  białe  karty  papieru 
i  paski  materyi,  obgiaąjąoe  pierwszy  i  ostatni 
arkusz.  Gdy  sposzyoie  całości  skońosone,  szpagat 
się  obcina,  pozostawiając  na  cal  długie  końce,  któ- 
re się  rozstrzępia,  aby  wytworzyły  tak  nazwane 
wąsy,  łączące  książkę  z  okładką.  Po  sposzyciu 
grzbiet  książki  smarąje  się  gorącym  klejem  sto- 
larskim, a  gdy  ten  zasobnie,  przystępąje  się  do 
obcinania.    Tej   czynności    podlega  naprzód 
brzeg  przedni  czyli  front,  po  wykonaniu  czego 
grzbiet  zwilża  się  i  przez  uderzanie  młotkiem 
formuje  się  grzbiet  wypukły,  a  front  robi  sig 
wklęsły;  następnie  obcina  się  brzegi  górny  i  dol- 
ny. Potem  następuje  kaazerowanle  grzbie- 
tu, polegające  na  tem,   że    uderzając  młot- 
kiem tworzy  się  zewnętrzny  kant  grzbietu,  wy- 
stający ponad  zewnętrzne  kartki  przynąjmniej 
na  grubość  okładki.   Następnie  po  obu  fcońcaoli 
grzbietu  przykleja  się  tak  zwaną  kapitałkę, 
zrobioną  z  wzorzystego  płótna  złożonego  we  dwo- 
je;  służy  ona   do    wzmocnienia  i  ozdobienia 
grzbietu.    Okładki  książki   robi  się  z  tektury 
1   przy  kleja   do   wąsów  i  wszytego  płóoiea- 
nego  paska  tak,  żeby  nie  dochodziły  do  grzbie- 
tu na  podwójną  grubość  tektury;  przyklejone 
okładki  wysychają  pod  prasą.    Dla  zakończenia 
oprawy  należy  przykleić  uprzednio  przygotowany 
grzbiet  skórzany  lub  płócienny  i  pokryć  okład- 
kę.   W  książkach  ozdobniej  oprawianych,  prsed 
naklejeniem    okładek  zajmują  się  odrobieniem 
brzegów,  które  bywają:  malowane,  marmurowe, 
nakrapiane  lub  pokryte  malarskiem  złotem,  pla- 
tyną i  alnminium.    Podczas  odrabiania  brzegów 
książka  powinna  być  w  prasie.    Malowanie  od- 
bywa się  pędzlem,  marmurkowy  deseń  drukuje 
się  gumowym  walcem,  nakrapiauie  robi  się  aa 
pomocą  twardej  szczotki,  umoczonej  w  farbie 
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i  posuwanej  po  dnioianej  siatde  o  wielkich  okach; 
w  tyoh  warunkach  Bsczotka  wydsiela  bryzgi  po- 
taywające  brzeg  ksiąiki.  Dla  oałoienia  pozłoty 
brzegi  naletyoie  wygładzone  pokrywają  białkiem 
jaja,  rozoieńozonem  w  wodzie,  1  na  to  kładą  zło- 
to malarskie;  gdy  brzegi  wyschną,  połysk  nadaje 
gię  przez  pocieranie  kawałkiem  polerowanego 
agata.  Złote  litery,  linie  i  wszelkie  desenie  od- 
dska  się  za  pomocą  stosownych  czcionek,  któ- 
re się  tem  różnią  od  drukarskich,  2e  są  wy- 
konane z  mosiądzu  (ob.\  nie  zaś  ze  stopa  oło- 
wiu z  antymonem,  jako  łatwo  -  topliwego,  gdyJt 
ozeimki  infroligatorakie  pracują  zawsze  mocno 
nagrzane.  Dla  złocenia  na  skórze  przeznaczone 
miejsce  pokrywa  się  białbiem;  na  to  się  kładzie 
pasek  malarskiego  złota,  które  się  przyciska 
rozgrzanemi  czcionkami;  złoto  przylega  do  skó- 
ly  tam,  gdzie  było  przyciśnięte,  pozostałe  zaś 
fznu  oczyszcza  się  watą.  Dla  złocenia  na  pa- 
pierze utywa  się  ielatyny,  którą  się  macza  całą 
powierzchnię  papieru,  a  po  wyschnięciu  nakła- 
da się  złoto  i  przyciska  mooao  rozgrzanemi 
eieionkami.  Przy  złoceniu  na  płótnie  lub  in- 
ayeli  materyach  iąden  klej  płynny  uty^rm  być 
nie  mote,  gdyż  pozostawia  po  sobie  plamy,  prze- 
to miejsce  podlegające  pozłoceniu  posypuje  się 
proszkiem  kopalowym,  który,  jako  smoła,  pod 
diii^aniem  gorących  czcionek  staje  się  płynnym 
i  malarskie  złoto  ]H:iykleJa.  Złocenie  małych 
rozmiarów  odbywa  się  ręcznie,  do  większych 
aływa  się  prasy,  w  której  górna  deska  me- 
talowa niemohoma  służy  do  zamocowania  czcio- 
nek i  posiada  jakiś  przyrząd  do  rozgrzewania 
(rozpalone  dnsze  lab  palnik  gazowy);  na  dolnej, 
ncbomej,  okłada  się  przygotowany  do  złocenia 
przedmiot  i  przyciska  do  ozcionek.        a.  Km*. 

latromisE^a,  po  polska  wwiązanie,  ozna- 
ezała  w  Polsce  wprowadzenie  w  fizyczne  posia- 
danie niemchomości.  I-i  dokonywał  zawsze  sąd, 
a  nastąpić  ona  mogła  albo  skutkiem  dobrowol- 
nej umowy  stron,  albo  skutkiem  wyroku  sądo- 
wego.   W  razie  darowizny,  sprzedaży,  zamiany 
lob  zastawn  dóbr  właściciel  wprowadzał  nowo- 
oabywcę  w  posiadanie  dóbr  w  obecności  woźne- 
go i  uproszonej  szlachty,  poozem  wośny  składał 
do  akt  sądowych  relacyę    o  dokonaniu  I-syi. 
To  samo  działo  się,  gdy  dłużnik  zobowiązał  się 
w  razie  nienissozenia  się  z  długu  dać  wierzy- 
raelowi  I-ę  w  swe  dobra  i  zobowiązania  tego 
dotrzymał.  I-ę  mógł,  dalej,  orseo  sąd  albo  w  wy- 
padku, gdy  stronie  przegrywającej  nakazywał  od- 
dać sporną   aiemohomośó  przeciwnikowi,  albo : 
gdy  ją  skasał  na  zapłacenie  przeciwnikowi  pe- 
wnej Bnmmy  pieniężnej  pod  rygorem  I-i  w  do- 
bra, które   były  j  ej   własnością.    Ody  strona 
w  sporze  upadająca  wyroku  tego  me  usłuchała, 
egzekncyę  przeciw  niej  wykonywał  sąd  grodzki 
(ob.  Grodzkie  sądy),  który  w  razie  oporu 
W]^wadxał  wierzyciela  siłą  zbrojną  w  posiada- 
nie {I'0  hraeMo-rtgati),  asnwąjąo  stamtąd  dłot- 
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nika.  Gdy  dłużnik  oparł  się  sile  zbrojnej 
(I-is  repereusHo),  ogłaszano  go  banitą,  a  staro- 
sta powoływał  szlachtę  całego  powiatu,  względ- 
nie ziemi,  pod  broń  (t.  z  w.  „motio  nobiUtatis"), 
usuwał  buntownika  z  dóbr  i  osadzał  go  w  wie- 
ży (oh.  Wieża),  a  wierzyciela  wprowadzał  w  po- 
siadanie (ob.  Zajazd).  Starostowie  imieniem 
króla  mieli  obowiązek  czynienia  I-i  w  dobra  tej 
szlachty,  która,  o  rozboje  pozwana,  nie  stanęła 
czterykroó  na  terminach  (Statut  piotrkowski  Ka- 
zimierza Jagiellończyka  z  r.  1447).  Wedle  sia- 
tnta  Jana  Olbrachta  z  r.  1496  powinni  byli  sta* 
rostowie,  względnie  podstarości  i  bnrgrabiowie, 
dokonywać  I-J,  zarówno  dobrowolnej  jak  i  przy- 
musowej, bezp^atme,  a  zwyczaj  płacenia  staro- 
ście lO-oiu  grzywien  za  I-ę,  burgrabiemn  zaś 
1  kopy  groszy,  został  temsamem  zuiesiouy. 
Potwierdził  to  Aleksander  I  w  r.  1506  i  Zyg- 
munt Augast  w  roka  1660.  —  Na  Hazowazn 
zwyczaj  wprowadzania  w  posiadanie  nierachomo* 
ści  rozpowszechniać  się  zaczął  dopiero  po  przy- 
łączeniu do  Korony,  a  zwody  zwyczajów  praw- 
nych mazowieckich  z  w.  XVI  wyraśnie  przepi- 
sują, fte  katdy,  kto,  czy*to  z  mooy  kontraktu,  oiy 
też  wyroku,  obejmuje  dobra  nieruchome  sposo- 
bem wieczystym  lub  zastawnym,  ma  być  jawnie 
zaintromitowany  w  te  dobra  przez  woźnego, 
a  I.  ta  ma  być  wpisaną  do  ksiąg  tego  powiatu, 
w  którym  leżą  dobra.  Bardziej  aiesegółowe  nift 
w  prawie  koronnem  przepisy  co  do  I-i  znajdu- 
jemy w  Statucie  Litewskim  redafcoyi  trzeciej  (r. 
1688);  sama  jednak  iostytucya  I-i  na  Litwie  nie 
różni  się  zasadniczo  od  polskiej.        Dr  al  w. 

Zntrcnizacya,  uroczyste  objęcie  przez  bisku- 
pa obowiązków  pasterskich,  odbywa  się  we- 
dług przepisów  Ceremonii  bizknpiego  (Caere- 
moniale  episcop.)  w  kościele  katedralnym  za- 
raz po  przybycia  do  stolicy  dyeoeiyi  (ob.  In- 
gres). ^ 

Intnbaoya  (od  łać.  /łi&iu=cewa),  jest  to  za- 
bieg chirurgiczny  bezkrwawy,  polegający  na 
wprowadzeniu  rurki  o  ścianach  twardych  do 
nadmiernie  zwężonej  tchawicy,  aby  umośebnić 
astrojowi,  dotkniętemu  jej  niedrożnością,  prawi- 
dłowe oddychanie.  Najczęstsze  wskazanie  do 
I-i  stanowi  dyfteryt  tchawicy  (oh.  D ł a- 
w  i  6  c)  u  dzieci  w  okresie  początkowych  obja- 
wów duszenia  się,  zwanym  popularnie  okresem 
braka  powietrza.  Mniejszy  lub  większy, 
ale  stale  w  dłswcn  powtarzający  się  brak  po- 
wietrza u  dzieci  tłómaozy  się  przyrodzoną  wąz- 
kością  tchawicy  dziecięcej  i  tem,  Że  plastyczne 
wypociny  zapalenia  błoniczego  unieruchamiają 
strony  głośni,  zacieśniając  znakomicie  wrota  od- 
dechowe. Wprowadzona  sa  pomocą  t.  zw.  in- 
tabatora  rurka  (ti^us),  opiera  się  główką 
swoją  na  strunach  głośni,  szyjka  zaś  jej  (rurki) 
zagłębia  się  w  tchawicy;  powietrze  przechodzi 
wówczas  swobodnie  przez  światło  rurki  i  prawi- 
dłowe oddychanie  zostaje  przywrócone.   I.  za- 
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poosątkowaną  soBtała  w  praesiłym  lat  diiesiąt- 

kn  przez  lekarza  amerykańskiego  O.  D  wy  er  a 
i  tak  BiQ  w  Nowym  świecie  rozpowazecboiła,  te 
od  osasa  wprowadzenia  surowicy  przeciwbloaicz- 
nej  zda  sie  zupnie  wyzugowywaó  tam  tak  popu- 
larną dawniej  krwawą  tracheotomię  (ob.). 
W  Europie  L  nie  wszędzie  przyjęła  się  jedna- 
kowo,  ma  więc  swoiob  zwolenników  i  przeciw- 
ników wśród  lekarzy;  w  ostatnich  czasach  ilośó 
pierwszych  wsrasta  i  opinia  publicana  w  świe- 
cie lekarskim  Europy  przypisuje  dziś  I-i  równe 
prawa  s  tracheotomią  w  walce  z  dłuwcem . 
W  Warszawie  I.  była  parokrotnie  próbowaną, 
nie  znalazła  jednak  dotąd  trwałego  zastosowa- 
nia ani  w  szpitalnej,  ani  w  prywatnej  praktyce 
lekarskiej.  Dv  j.  a. 

Lltnloya.  łaó.  Intet^to  =  oglądanie,  od  intus' 
ri  =  patrzeó  na  coś,  oglądać  coś,  oznacza  akt 
bezpośredniego  postrzegania  zmysłowego  albo 
bezpośredniego  poznawania  umysłowego.  Pró- 
bowano a  nas  apolssczyć  ten  termin  i  propono- 
wano: wgląd,  pogląd,  ugląd,  njęoie;  żaden  je- 
dnak z  ^oh  proponowanych  terminów  nie  utarł 
się,  albo  z  powodu,  że  jui  mi^  wcześniej  usta- 
lone znaczenie,  jak  np.  pogląd,  który  oznacza 
rodzaj  zapatrywania  się  i,  jako  przekład  nie- 
mieckiego Ansohaunng,  stałby  się  także  wielo- 
znacznym jak  wyraz  niemiecki;  albo  dlatego,  że 
nadawał  się  do  oznaczenia  tylko  pewnej  odmia- 
ny pojęcia  I-i,  jak  np.  ujęcie,  które  mogłoby 
dobrze  odpowiadać  kantowskiej  Anschauungsform. 
W  Wiekach  Średnich  terminem  I-i  posługiwali 
się  przede wBzystkiem  teologowie  i  mistycy  dla 
oznaczenia  aktu  poznawczego,  którym  ma  być 
bezpośrednie  oglądanie  Boga  w  jego  istocie,  ale 
w  sposób  nadprzyrodzony,  mistyczny,  np.  w  sta- 
nie ekstazy,  jako  objaw  zjednoczenia  się  z  Bo- 
giem, szczególnego  natchnienia,  ndzielanego  przez 
Boga  w  drodze  łaski  wybranym  duszom,  wresz- 
cie—  po  śmierci.  Utrzymywano,  że  takie  intui- 
cyjne oglądanie  odbywa  się  niezależnie  od  wszel- 
kich zwykłych  sposobów  postrzegania  zmysłowe- 
go i  myślenia,  że  w  intuicyjnym  akcie  poznania 
nie  rozróżnia  się  poszczególnych  rysów,  nie  roz- 
kłada się  przedmiotu  na  pojęcia  i  wiedza  nie 
wyraża  się  w  kolejno  wytwarzanych  sądach 
i.  wnioskach.  Owszem  jest  to  poznanie  doraźne 
i  całkowite  i  w  tem  znaczeniu  przeciwstawiano 
je  wszelkiemu  poznawania  dyskursyjoemu,  t.  j. 
częściowo  wyczerpującemu  przedmiot  w  kolej- 
nych pojęciach,  sądach  i  wnioskach.  Wobec  te- 
go poznanie  intoioyjne  Boga  określano  Jako  nie- 
wypowiedziane, niewysło wionę,  gdyż  mowa  jest 
środidem  wyrażania  wiedzy  dyskursyjnej,  jej 
wyrazy  odpowiadają  pojęciom,  a  zdania  —  są 
dom.  Jni  mis^oy  żydowsko  -  greckiej  szkoły 
w  Aleksandry  i  i  nowoplatonioy  mówili  o  tekiem 
poznawaniu  Boga,  chociaż  naturalnie,  wiedzy  tej 
ndaielió  nikomu  nie  mogli,  jako  niewypowiedzia- 
nej.  Scholastycy  nazwę  tę  przenoszą  z  mistyki 


1  teologii  do  psychologii  i  teoryi  poznania,  pny- 

ozem  stosują  ją  do  wszelkiego  bezpośredniego 
pozuania  zmysłowego  i  umysłowego.  Według 
Wilhelma  Occama  intnicya  oznacza  zarów- 
no bezpośrednie  postrsegwiie  własnych  stanów 
psychicznych,  jak  postrzeganie  zmysłowe  przed- 
miotów danych  poglądowo,  podlegających  zmy- 
słom; „poznanie  intuicyjne  rzeczy  jest  takiem 
poznaniem,  dzięki  któremu  możemy  wiedzieć, 
czy  rzecz  jest,  ozy  Jej  niema"  (Prantl  .Geschich- 
te  der  Logik"  m  347).  Albert  Saski  określa: 
.Poznanie  intuicyjne  jest  postrzeganiem  rzeczy 
obecnej'.  Racyonaliśoi,  jak  Descartes,  Spinoza, 
I-ą  nazywają  bezpośrednie  poznawanie  prawd, 
tkwiących  a  priori  w  roznmie,  jako  idee  rozu- 
mowe, np.  pojęcia  1  pewniki  matematyczne,  pew- 
nik „oogito  ergo  sum",  wszelkie  wyrównane  idee 
istoty  rzeczy  (Spinoza  ^Ethica"  II,  propositiones 
XL — XLII).  Tak  pojętą  wiedzę  intuicyjną  prze- 
ciwstawiają wiedzy  demonstracyjnej,  t.  j.  uza- 
sadnianej przez  dowodzenie,  a  więc  bMpośred- 
ttio  nie  oczywistej.  Leibniz  pisze:  .Gdy  pojęcie 
jest  bardzo  złożone,  nie  można  Jednocześnie 
uprzytomnić  sobie  wszystkich  zawartych  w  niem 
pojęć  szczegółowych;  tam  jednak,  gdzie  się  to 
udaje  lub  przynajmniej  o  tyle,  o  ile  się  to  uda- 
je, poznanie  takie  nazywam  intuicyjnem.  Pier- 
wotne wyraźne  pojęcie  może  byó  poznawane 
tylko  intuicyjnie"  (Werke,  wyd.  Erdmanna,  str. 
79  nasi).  Empirycy  angielscy,  jakkolwiek  ma- 
ją na  względzie  wiedzę  doświadczalną,  nie  zaś 
w  rozumie  a  priori  tkwiącą,  jednak  również  za- 
znaczają różnicę  pomiędzy  poznaniem  bezpośred- 
niem,  które  nazywają  I-ą,  a  poznaniem  pośred- 
uiem,  wywnioskowanem  i  nzasadnionem.  Looke 
przypisuje  I-i  najwyższą  pewność  poznawczą: 
„Gdy  zwrócimy  uwagę  na  własne  myślenie,  zau- 
ważymy, że  dusza  niekiedy  bezpośrednio  ujmu- 
je zgodność  pomiędzy  dwoma  wyobrażeniami, 
tylko  przy  ich  pomocy,  bez  pośrednictwa  trze- 
ciego wyobrażenia  (to  znaczy:  nie  wnioskując). 
Takie  poznanie  możemy  nazwać  intuicyjnem... 
Tym  sposobem  wiemy,  że  czarne  nie  jest  bia- 
łem,  że  koło  nie  jest  trójkątem,  że  3  jest  wię- 
cej niż  2...  Prawdy  tego  rodzaju  dusza  njmnje 
na  pierwsze  wejrzenie,  przez  czystą  I-ę;  jest  to 
najjaśniejsza  wiedza  i  najpewniejsza...  nie  do- 
puszcza ona  żadnej  ohwiejnośoi,  zwątpień,  nie 
wymaga  żadnych  badań"  („Essays*  IV,  chapt. 
2,  §  1).  Hume  rozumie  przez  I-ę  doraźne  i  bes- 
poórednie  ujmowanie  treści  uświadomionej  wraa 
z  wszelką  wiedzą  bezpośrednio  stąd  wyniki^ącą 
(.Treatise  on  human  natore"  ni,  sect.  1).  Szcze- 
gólną teoryę  I-i,  wielce  doniosłą  dla  późniejszych 
dziejów  krytycyzmu  i  teoryi  poznania,  rozwija 
Kant  głównie  w  swojej  „Kritik  der  reinen 
Yemunft".  Anschanang  =  intnicya  jest,  wedłng 
niego,  prawie  równoznaczniktem  postrzegania 
zmysłowego,  zewnętrznego,  które  polega  na 
ujmowaniu  materyałn  doświadczalnego  w  for- 
my właściwe  umysłowi,  jak  przestrzeń  i  czas. 
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I-e  osadu  i  pneetneni  Bame  nie  odpowiadaji^ 
Isdoym  przedmiotom,  ale  dzięki  im  nmysł  wy- 
twaraa  2  materyału  doświadosalnego  swoje  praed- 
mio^,  tak,  it  taden  praedmiot  doówiadoialny 
nie  moto  hy6  inaoiej  dany  umysłowi,  jak  wła- 
iaie  w  tyoh  foimaoh  włańoiwyoh  amysłowi,  któ- 
re są  koniecznem]  wanmkami  tego,  itby  jakie- 
kolwiek doświadczenie   mogło  być  dane  jako 
przedmiot  Czas  i  przestrzeń  Kant  nazywa  I-ami 
albo  formamf  a  priori  zmysłowodof  (der  Sinnlićk' 
ktit\  gdyft  ściągają  aię  one  do  materyału  do- 
itarozanego  przez  zmyały  zewnętrzne  lub  zmysł 
wewnętrzny.    Rozróżnia  wszakże  dwojakiego  ro- 
dząjnl-e:  I-e  czyste,  które  odpowiadają  samym 
formom  ezaan i  przestrzeni,  orwI*e  empirycz- 
ne, które  odpowiadają  postrzeleniom  zmysło- 
wym. Koncepcya  ogólna,  np.  ciała,  jakkolwiek  za- 
IcAy  od  doświadczeń  zmysłowych,  nie  jest  jai 
I-ą  czyli  postrzeganym  obrazem  przedmiotu  zmy- 
dowego,  leoz  jeat  pojęciem.    Wszelka  wiedza 
oparta  na  I-aob  Jest  wiedzą  intuicyjną;  na- 
famdast  wiedza  oparta  na  pojęciach,  a  więc  wy- 
nikająca z  zestosuttkowania  pewnej  ilości  pojęć 
lab  powstająca  wskutek  przechodzenia  od  jedne- 
g»  wyobratenift  do  innego,  jest  wiedzą  dysknr- 
syjną.  Poznanie  intuicyjne  bywa  doraźne  I  do- 
tyczy przedmiotów;  poznanie  dyskursyjne  jest 
kolejne  i  dotyczy  stosunków  między  przedmio- 
tami czyli  praw.   Poznanie  intuicyjne  dostarcza 
nam  tylko  przedmiotów  doświadczalnych  eiyll 
zjawisk  w  formach  czasu  i  przestrzeni.    I.,  we- 
dług Kanta,  jest  ,wyobrafteniem  bezpośrednio 
2aleinem  od  obecności  przedmiotu*  („Prolego- 
mena' §8),  .wyobrażeniem  takiem,  jakie  poprze- 
dzać mofee  myślenie  wszelkie"  (.Kritik  der  rei- 
nen  Yernunft*  wyd.  Kehrbaoba,  str.  6&9);  wy- 
raia  ona  tylko  sposób,  «w  jaki  bywamy  pobu- 
dzani przez  przedmioty"   (tamie  str.  77);  bez 
I-i  niemoiebnem  jest  myślenie  i  odwrotnie  — 
bez  myślenia  niemoiebną  jest  I.  zrozumiała:  „My- 
śli bes  treści  są  puste,  I-e  bez  pojęć  są  ślepe' 
(tamie  77);  .Rozsadek  nie  może  nic  poznawać 
intuicyjnie,  zmysły  zaś  nie  mogą  myśleć.  Tylko 
1  połączenia  jednego  z  drugiem  wynika  pozna- 
Die*  (tamAe).  Ta  najwyraźniej  przez  Kanta  uwy- 
datniona przeciwstawność  poznania  intuicyjnego 
i  dysknrsyjnego  czyli  rozsądkowego,  upowszech- 
niła się  w  spółczesnej  psychologii  i  teoryi  po- 
znania i  daje  się  spotykać  z  mniej  Inb  więcej 
wynśnemi  odmianami  powszechnie.  Ponieważ 
tego  Todsąjn  L  douczy  zarówno  zewnętrznych 
pnedniiotdw  zmysłowych  jak  i  własnych  naszych 
ztMiów  psychicznych,  o  ile  je  bezpośrednio  po- 
Btnegsmy  przez  samoobaerwacyę,  więc  najwła- 
śdwiej   byłoby  ją  nazwać  I-ą  p  o  s  t  r  z  e  ż  e- 
niową  {peroypcyjaą).    Od  I-i  zmysłowej  lub 
postrMienioweJ  należy  odróżniać  I-ę  umysło- 
wą (łać.  intuitio  inłeUectualis=niem.  intellectuel- 
le  Antehauung),  którą  od  Starożytności  przyjmo- 
wali liczni  filozofowie  i  która  ma  polegać  na 
bMpośredniem  poznawaniu  istoty  rzeczy  umy- 


I  słem  lub  rozumem,  bez  udziału  spostrzeżeń 
I  zmysłowych  i  myśli  dyskursyjnej  czyli  refleksy! 
i  rozsądkowej.  Już  Platon  i  Arystoteles  praypi- 
I  siąją  rozumowi  zdolność  bezpośredniego  poina- 
waida  ostatecznych  podstaw  bytu  i  poznanie  t»- 
go  rodzaju  nazywają  teoryą  ({^pta)  czyli  oglą- 
daniem. Nowoplatonik  Plotyn  uważa  byt  aa 
wytwór  I-i  rozumu  boskiego  (.Eaneades"  III  8). 
Boeoyusz  utrzymuje,  że  rozum  .ogląda  bezpo- 
średnio, dzlęU  czystej  władzy  ducha,  prostą  ideę 
człowieka  samego  w  sobie'  („De  coiudatione 
philosophiae'  Y).  Augustyn  twierdzi,  że  »dnflza 
może  sama  przez  się,  bez  pośrednictwa  ciała, 
oglądać  prawdę'  („De  trinitate"  XII  2).  Tomasz 
z  Akwinu  przypisuje  Bogn  I-ę  umysłową:  .Bóg 
naraz  wszystko  widzi,  co  jest  istotą  jego"  (.Sum- 
ma tbeologiae'  I,  ąuestio  85,  4).  Szezególnie 
wszakże  w  szkole  romantycznego  idealizmu  nie- 
mieckiego uprawiano  doktrynę  I-i  umysłowej 
Według  Fiehtego  (ojca)  I.  umysłowa  polega  na 
bezpośredniej  samowieday  własnej  jainl:  .Bez- 
pośrednia świadomość  tego,  że  działam,  1  co 
czynię,  jest  I-ą  umysłową;  dzięki  jej  wiem  coś 
dlatego,  że  sam  to  zdziałf^m*  (.Werke"  I  463). 
Schelling  na  pojędn  I-i  umysłowej  opaił  swój 
system  metafizyczny,  swoją  filozofię  przyrody; 
według  niego  I.  umysłowa  nie  jest  podobna  do 
niczego,  co  możemy  spostrzegać  w  świadomości 
swojej,  nie  douczy  ona  żadnego  określonego 
przedmiotu,  nie  jest  ani  stanem,  ani  władzą 
określouą  umysłu  naszego;  jest  to  akt  transcen- 
dentny, niedający  się  określić,  w  którym  umysł 
ujmuje  byt  bezwzględny  (absolut)  w  jego  tożsa- 
mości, t.  j.  poza  obrębem  wszelldch  rozróżnień 
i  sprzeczności,  jako  zarazem  duch  i  materyę, 
ideał  i  rzeczywistość,  wolność  i  konieczność. 
.Jest  to  punkt,  w  którym  wiedza  o  absolucie 
i  sam  absolut  są  jednem  i  tern  samem'  („Du-- 
Btelluug  d.  Systems  der  Phiłosophie'  §3);  jest  to 
„zdolność  jednoczesnego  tworzenia  duchowego 
1  oglądania  tyoh  wytworów,  tak,  iż  wytwarzanie 
przediniotu  1  oglądanie  jego  stanowią  jedność 
bezwzględną'  (.System  des  transcendentalen 
Idealismns'  str.  51).  U  nas  w  duchu  Sobellin- 
ga  spekulował  Józef  Gołuohowski  (,Dle  Phiło- 
sophie in  ihrem  Yerhftltniss  ntm  Leben  ganser 
YSlker  und  einzelner  Menschen'  1822;  .Duma- 
nia nad  oajwyższemi  zagadnieniami  człowieka' 
1861). — W  etyce  I-ą  nazywa  się  bezpośrednia, 
niezależna  od  doświadczenia,  ocen*  wartości 
postępków  i  bezpośrednie  uświadamianie  sobie 
norm  etycznych  (ob.  Intuioyonizm).  W  estety- 
ce I-ą  uazywa  się  zdolność  bezpośredniego,  nie- 
zależnego od  myśli  refleksyjnej,  tworzenia  cało- 
ści artystycznych,  jak  również  zdolność  bezpo- 
średniego wyczuwania  piękna  cayli  oceny  este- 
tycznej. Dar  I-yi  artystycznej  znaczy  tyle,  co 
dar  bezpośredniego  ujmowania  w  jednolitej  ca- 
łości artystycznej  wszystkich  rysów  i  szczegółów 
istotnie  dla  tej  całości  niezbędnych.  W  peda- 
gogice metodę  nanoiania  intuIqrjnego  nazywamy 
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po  polaka  metodą  poglądową,  a  polega 
ona  na  naacsania,  nie  oderwanem  i  tylko  przez 
wykład  słowny,  leoz  przez  nastręczanie  uczniowi 
przedmiotów  dostępnych  dla  postrzegania  zmy- 
słowego (ob.  Naacsanle  poglądowe, 
Nauka  o  rzeczach). — Literatura:  B. 
Kerry  .Ueber  Anschaunng  und  ihre  psyehlsche 
Yararbeitung".  8  artykułów  w  ,Vierteljahr88chrift 
fOr  wisaenachaftiiche  Philosophie"  od  r.  1885 
do  1891.  Ad.  H. 

Intnioyonlzin,  nowołaó.  intuitimismus  od  in- 
tuiłio\  poniewai  jednak  tego  rodzaju  nazwy, 
oznaczające  charakter  doktryn,  wywodzą  się  od 
przymiotników,  więc  poprawniejszem  byłoby  in- 
toieyonalizm  ( intuiłionalismus  od  intuttionalis), 
jakkolwiek  tę  postać  spotykamy  tylko  u  Angli- 
ków. I-em  od  XVIII  wieku,  za  przykładem 
przedstawicieli  szkockiej  filozofii  zdrowego  roz- 
sądku, nazywa  się  wszelki  kieruDok  teoretyczny, 
doktryna  łub  pogląd,  który  n  podstawy  poznaw- 
oząj  lub  etycznej  działalnońci  oiłowieka  zakłada 
intulcye  (ob.)  jako  wprost  dane.  Wobec  tego 
mamy  dwa  rodzaje  I-u:  teoryopoznawczy  i  etycz- 
ny, fj  I.  tBoryopoznawczy  w  filozofii  nowożytnej 
przede  wszy  Btkiem  wybitnie  zaznaczył  się  u  takich 
racyonalistów,  jak  Descartes  i  Leibniz,  którzy 
u  podstawy  naszego  systemu  wiedzy  przyjmo- 
wali pewne  zasadnicze  idee  i  prawdy,  jako  a  priori 
właściwe  umysłowi  i  występujące  bezpośrednio, 
jako  iutuicjjny  pierwiastek  wiedzy,  skoro  tylko 
umysł  zetknie  się  s  doówiadoseniem  (ob.  lutni- 
cy a),  yf  obronie  I-u  teoryoposaawoaego  Leibniz 
zwalcza  empiryzm  assocyacyonistyozny  Locke*a, 
według  którego  podstawowe  pojęcia  i  prawdy 
wiedzy  naszej  osiągane  bywają  w  drodze  koja- 
rzenia .  doświadczeń  zewnętrznych  i  wewnętrz- 
nych. Intnloyouizm  Leibniza  najdobitniej  wyra- 
ził się  w  jego,  po  śmierci  jui  wydanem,  dziele 
MNouveaux  essais  sur  Tentendement  Itnmain*^ 
(1765).  Teorya  poznania  Kanta  nietylko  dla- 
tego nosi  piętno  I*u,  ie  pnyjmnje  on  apriorycz- 
ne formy  zmysłowości:  przestrzeń  i  ozas,  za 
konieczne  warunki  ujmowania  przedmiotów  do- 
świadczalnych, i  te  właśnie  formy  oraz  w  te 
formy  ujęte  wyobrażenia  nazywa  intuicyami, — 
lecz  i  dlat^o,  ie  równiei  formy  aprioryczne 
rozsądku  oiyll  kategorye,  a  tokfte  formy  aprio- 
ryczne rozumu  czyli  idee  świata,  duszy  i  Boga 
uwas&a  za  niezależne  od  materyału  doświadczal- 
nie zdobywanego  i  jego  przeróbki  dyskursyjnej, 
a  więo  za  intuicyjne  składniki  samego  rozumu. 
Przeciwstawieniem  I-u  Kanta  jest  ewolucyonl- 
Btyozua  teorya  poznania  Herberta  Spencera,  we- 
dług którego  osobnik  zdobywa  wiedzę  swoją 
dzięki  spółdziałaniu  pewnych  umysłowych  pre-. 
dyspozycyj,  będących  wynikiem  dziedzicznie  zsu- 
mowanyoh  nałogów,  wyrobionych  pod  wpływem 
doświadczeń  i  ćwiczeń  przez  całe  szeregi  minio- 
nych pokoleń,  oraz  doświadczeń  osobistych;  przy* 
najmniej  formy  kantowskie  czasu,  obejmującego 
wszystkie  możliwe  stosunki  następczośoi  zjawisk 


i  przestrzeni,  ogarniające  wszelkie  moiiliwe  stO' 
suttki  spółbytnośei  rzeczy,  Spencer  objaśnia  odzie- 
dziczaniem wyćwiczonych  nałogów;  zatem  formy 
te  u  osobnika  są  aprioryoznemi,  ale  w  perspek- 
tywie rozwojowej  są  doświadczalnego  pochodze- 
nia („Principles  of  psyohology").  W  tern  zna- 
czeniu Spencer  uchodzi  za  pojednawcę  krańce* 
wego  empiryzmu  assocyacyouistyoznego  z  rów- 
nież krańcowym  apriorycznym  I-em.  —  Najpo- 
spolieiej  mianem  I-u  oznacza  się  szkocka  filozo- 
fia zdrowego  rozsądku;  opiera  ona  wiedzę  i  ży- 
cie na  szeregu  prawd,  które  uważa  za  bezpo- 
średnio dane,  same  przez  się  oczywiste  i  ko- 
nieczne zasady  teoryi  1  praktyki.  Jest  to  reak- 
cya  przeciwko  subjektywizmowi  teoryi  pozna- 
nia Hume*a  i  jego  assooyaoyoniatycznej  teoryi 
przyozynowości.  Bóżnł  pnedatawiclele  tego  kie- 
runku (Reid,  Oswald,  Beattie)  wyliczają  rozmaite 
prawdy  zasadnicze  jako  intuicyjne;  wszyscy  jed- 
nak do  prawd  intuicyjnych  zaliczają  zasady  logi- 
ki i  matematyki,  zasadę  rzeczywistości  przedmio- 
towej, zasadę  przyczyno  wośoi  i  bezpośrednie 
poznawanie  własnej  jaźni  albo  duszy.  Te  intui- 
cyjne dane  umysłu  mają  być  wrodzone,  nieza- 
leżne od  doświadczenia  i  dzięki  im  tylko  wiedza 
doświadczalna  jest  możebna.  Pod  mni^  lub 
więcej  bezpośrednim  wpływem  I-u  szkockiego 
byli  Ideologowie  francuscy  (Destutt  de  Trący, 
Jouffroy,  Laromłgui^re,  Haine  de  Biran,  Consin. 
Paweł  Janet)  i  niektórzy  filozofowie  amery- 
kańscy (Mo  Gosb,  Porter,  Hopkins).  Że  w  pew- 
nym zakresie  I.  jeet  nieuniknionym-  w  teoryi 
poznania,  wydaje  się  to  już  stąd  oozywistem,  że 
niema  żadnego  prawdopodobieństwa,  iżby  się 
kiedykolwiek  udało  rozłożyć  całkowitą  wiedzę 
na  pierwiastki  doświadczalne  pod  względem  jej 
treści  i  na  formy  doświadczalne  pod  względem  jej 
budowy;  zawsze  na  początku  musimy  przypusz- 
czać jakiś  umysł,  z  właśoiwemi  mu  sposobami 
ujmowania  doświadczenia  i  konstruowania  wie- 
dzy z  roateryałów  doświadczalnie  osiągniętych; 
o  ile  te  sposoby  ujmowania  i  koastmowania  bę- 
dziemy rozważali  w  oderwaniu  od  treśoi  wiedzy, 
o  tyle  będą  oae  miały  charakter  prawd  tiezpo- 
średnio  oczywistych  osyli  intuicyjnych  i  nadto 
koniecznych,  bo  wyrażają  tylko  właściwe  umy- 
słowi naszemu  formy  działania.  Nawet  w  teo- 
ryi poznania  nie  można  wyjść  poza  obręb  umy- 
^  poznającego,  który  musi  byĆ  danym.  2)  I. 
etyczny  polega  na  przypuszczeniu,  że  człowiek 
posiada  szczególną  władzę  lub  zdolność  bezpo- 
średniej ooeny  I  stąd  rozróżniania  tego,  oo  jest 
dodatniem,  od  tego,  oo  jest  njemnem  pod  wzglę- 
dem etycznym,  dobrego  od  złego.  Ze  względu  na 
różnorodność  doktryn  etycznych,  w  których  się  ten 
I.  wyraził,  bodaj  naj właściwiej  będzie  wyodrębnić 
I.  peroepoyjny,  dogmatyczny  i  truisoendentalny: 
a)  l.  percepoyjny  w  etyce  twierdzi,  że  mo- 
żemy bezpośrednio,  intuicyjnie  postrzegać  war- 
tość etyczną  danych  nam  w  doświadczeniu  po- 
stępków lub  pobudek,  jak  bezpośrednio  rozróżnia- 
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my  np.  ałodyos  i  gorycz,  bex  poprzednich  do- 
świftdcseA  i  romnowań;  przedstawioielami  takiej 
doktryny,  v  pneoi wstawienia  do  intellektna- 
lismn  etycznego  (ob.)  są  przedewszyetkiem 
Sbaftflsbniy  i  Hatoheson.  Pewną  odmianę  te- 
goi  I-n  mamy  w  dokb'ynje  anielskiego  filo- 
lofa  Jakńba  Martinean,  w  Jego  dziele  .Types 
of  etbical  Theory"  (wyd.  8-e  Jjondyn  1801,  2 
tomy).  Według  Martinean  nie  posiadamy  bez- 
względnej intuicyjnej  miary  dla  wartośoi  postęp- 
ków, ale  mołemy  je  intuicyjnie  oceniać  względ- 
nie, to  jest  pnes  porównywanie,  gdyft  pobudki 
stanowią  rodzaj  hierarobil  etycznej:  przekładanie 
pobudki  niższej  nad  wyftszą  intuicyjnie  potępia- 
my, zaó  wyftBzej  nad  niiszą — pochwalamy  w  su- 
mieniu; b)  I.  dogmatyczny  przyjmuje,  te 
intuicyjna  oeena  etycznej  wartoóci'  postępków 
dotyczy,  nie  kaldego  zosobna  postępku.  Jak  po- 
strzeganie zmysłowe,  lecz  klas  lub  kategoryj 
postępków,  ie  zatem  mofiemy  podoiągaó  po- 
szczególne postępki  pod  pewne  normy  etyczne, 
które  bezpośrednio,  intuicyjnie  są  daue;  sama 
sal  kwalifikaoya  określonego  postępku  bywa  wy- 
nikiem refleksyjnego  zestawienia  go  z  normą 
inndoyjną.  Wyznawcami  doktryny  wrodzonych 
norm  etycznych  byli  scholastycy,  później  Józef 
Butler  (1692 — 1752)  w  swojej  „Dissertation  on 
Tirtae",  Ryszard  Frlce  (1728—91),  Tomasz  Reid 
(1710  —  90);  w  czasach  zań  najnowszych  Jakób 
Uo  Cosb  (18U— 1894)  w  swojej  rozprawie  „The 
intnitions  of  tbe  Miód"  (Belfast  1860)  i  Henryk 
Cidderwood  w  swoim  słynnym  „Handbook  of  mo- 
rał pbilosophy*  (wyd.  14-e  Londyn  1888)  usiło- 
wali wznowić  tę  doktrynę;  c)  I.  transcen- 
dentalny w  etyce  inaczej  nazywa  się  ety- 
ką praktycznego  r  o  z  u  mu  i  ma  najwy- 
bitniejszego przedstawiciela  w  Kancie  (ob.  Im- 
peratyw i  Kant).  Przeciwko  powyższym 
trzem  odmianom  I-u  etycznego  (a,  b,  c)  wystą- 
pił H.  Spencer  ze  swoją  etyką  ewolucyonistyoz- 
ną,  według  której  t.  zw.  intuicye  etyczne 
mają  być  wynikiem  dziedzicznego  zsuwania  się 
doówiadczeń  poprzednich  pokoleń,  których  egoizm 
musiał  przystosowywać  się  do  warunków  życia 
zbiorowego  (;,Zasady  etyki"  Warszawa  1884). — 
Dodać  należy,  że  w  ciągu  ostatnich  lat  kilkuna- 
ata  saanaczył  się  pewien  kierunek  psychologii, 
który  niekiedy  pr^biera  nazwę  I-m  u  p  s  y  • 
cbologiosnego  a  jest  rei^oyą  przeciwko 
aesocyacyonizmowi  w  psychologii.  Assocyacyo- 
nizm  psychologiczny  rozpoczyna  od  najprostszych 
pierwiastków  czuciowych,  które  właściwie  zosta- 
ły teoretycznie  wyanalizowane,  i  wszelkie  wy- 
twory psychiczne  usiłuje  objaśnić  jako  mniej 
lab  więcej  zawiłe  kombinaoye  tych  pierwiast- 
ków. Wbrew  temu  I.  psychologiosny  zaznacza, 
że  na  początku  mamy  niewyrćżnicowaae  stany 
psychiczne,  że  z  nich  przez  odrywanie  wydziela- 
my później  pierwiastki  czuciowe,  że  zatem  błęd- 
ną Jest  teorya»  która  z  takich  pochodnych  ab- 
straktów, jakiemi  są  oznoia,  chce  objaśnić  owe 
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pierwotne  stany,  wcześniejsze  od  abstraktów. 
Nadto  I.  psychologiczny  le  ssciególnym  naci- 
skiem podkreśla  fakt,  Ae  doktryna  kojanenia 

jest  wzorowana  na  atomizmie  fizycznym;  nie 
uwzględnia  jednak  tego,  że  atomy  mogą  się  ukła- 
dać w  różne  kombinaoye  w  przestrzeni,  czego 
nie  można  powiedzieć  o  ozuoiach.  Ncwyoh  ja- 
kości psychicznych  nie  można  objaśniać  jako  no- 
wych ugrupowań  czuć,  gdyż  są  one  nierozdziel- 
ne,  odrazu  dane  jako  jednolite,  intuicyjne  stany 
świadomości.  Nie  jest  to  nowe  spostrzeżenie, 
gdyż  zwrócił  już  na  nie  uwagę  Jakób  Mili 
(1773—1836)  w  Bwojem  świetnem  dziele  ,Ana- 
lysis  of  the  hnman  Mind'  i  jeszcze  bardzię] 
w  rozprawie  „Fragment  on  Mackintosh":  nowe 
jakości  psychiczne  nie  są  wprost  w  świadomość 
rozkładalne  na  nąjprostsze  pierwiastki  czuciowe^ 
ale  też  1  nowe  jakośd  chemiczne  nie  są  nam 
w  poBtrseżenin  dane  jako  ngmpowama  atomów. 
Zarówno  assooyacyonizm,  jak  atomizm,  nie  jest 
bezpośredniem  oglądaniem  rzeczywistości,  lecz 
jest  teoretycznym  sposobem  zrozumiałego  kon- 
struowania tego,  co  w  postrselenlu  bywa  dane 
jako  niezrozumiałe.  Przynajmniej  w  obecnym  sta- 
nie rzeczy  psychologia  czysto  -  intuicyonistyozna 
byłaby  tylko  opisową,  ale  nie  byłaby  objaśnia* 
jącą,  jak  nią  nie  była  chemia  przedatomistyózna. 
Najwybitniejszym  bodaj  przedstawicielem;  spM- 
ozesnego  I-u  w  psychologii  jest  Henryk  Bergson, 
który  poglądy  swoje  rozwinął  w  dwóch  orygi- 
nalnych pracach:  ^Essai  sur  les  donnćes  immó- 
diates  de  la  conscienoe"  (Paryż  1889)  i  ^.Matió- 
re  et  mćmoire.  Essai  sur  la  relation  du  oorps 
&  Tesprit"  (Paryż  1900).  Echo  tego  kierunku  psy- 
chologicznego odbiło  się  u  nas  w  rozprawie  Edwai^ 
da  Abramowskiego  „Teorya  jednostek  psychicz- 
nych. Przyczynek  do  krytyki  psychologii  spćł- 
czesnej'  (Warszawa  1899).  —  Literatura. 
Prócz  dzieł  wyżej  wymienionych:  H.  Sidgwick 
,The  methods  of  Ethius*  (1884);  Pranz  Brenta- 
no  ,Vom  Ursprung  sittlioher  Erkenntniss'  (Lipsk 
1889);  Wilhelm  Wundt  .Ethik.  Eine  Untersa- 
chung  der  Thatsachen  des  sittlichen  Lebens* 
(wyd.  2-e  Sztutgard  1892,  zweite  Abtbeilang); 
Christian  Ehrenfels  « System  der  Werttheorie*, 
t.  II  <arundzUge  einer  Ethik»  (Lipsk  1898). 

Intnrskie  staroetwo  niegrodowe  leżało  w  wo- 
jewództwie i  powiecie  Wileńskim.  Podłng  spisów 
podskarbińskioh  z  r.  1569  salicsano  je  jeszcze 
w  tyin  czasie  do  dóbr  stołowych  królewskich. 
Składało  się  z  miasteczka  Intnrki  z  przyległo- 
ściami.  W  r.  1766  posiadał  je  Towiański,  boro- 
dniczy  wileński,  opłacając  z  niego  kwarty  słp< 
1  575,  a  hyberny  złp.  1  200. 

latUBUSCepcya  (inłussuae^o)  oznacza  dosłow- 
nie: przyjmowanie  czegoś  do  wnętrza,  w  flzyolo- 
gii  zaś  roślin  miano  to  stosujemy  do  sposobu 
wzrostu  komórek  roślinnych  lub  też  pewnych  piał 
w  ich  wnętrza  zawartych,  np.  ziarnek  mąoaki, 
ciałek  zieleni,  krystaloidów  białka.  Co  się  ty- 
czy wzrostu  samych  komórek,  to  ujawnia,  się  on 
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pnedewBsystIdem  na  wzroiSoie  błony  komórko- 
wej. WiroBt  ten  w  jednych  wypadkach  polega 
na  powi^kBaenin  rozmiarów  BamęJ  błony  bea 
imiany  jej  grnbońei.  Jest  to  tak  swany  wiirOBt 
powieraehniowy,  daięki  któremu  roamiary  ko- 
mórki stopniowo  coraz  bardziej  się  zwiększają. 
W  innyeh  snown  razach  błona  komórkowa  gni- 
łdąłe,  priyeiem  grubienie  to  odbywa  się  od  jej 
strony  wewnętrznej,  to  jest  stykającej  się  bez- 
pośrednio s  protoplazmą.  Ombienie  Mony,  oczy- 
wiście, związane  bywa  ze  stałem  zmniejszaniem 
się  jamy  komórki.  Tego  rodzaju  wzrastająca  na 
gnibońó  błona  okazuje  mniej  lub  więcej  wyraine 
uwarstwienie.  Warstwowatośó  ta  była  przyczy- 
ną, ftft  początkowo  przedstawiano  sobie  (Hugo 
von  Mohl),  jakoby  wzrost  błony  odbywał  się 
lawsae  przez  nakładanie  warstwami  nowych 
oiąstewek  na  stare,  czyli,  jak  wyrateno  się,  za 
pomocą  nakładania  czyli  appoayoyi  (per  appoH- 
Uonem),  To  samo  objaśnienie  stosowano  do 
wzrastania  ziara  mączki,  wykazujących  bardzo 
często  równiel  wybitoe  uwarstwienie.  —  Teo- 
lyi  tej  przeciwstawił  Nageli  swoją  teoryę  I-yi, 
według  której  wzrost  organizmów  woęóle,  a  w 
danym  wypadku  błony  komórkowej  i  ziaren 
mąoski  w  szczególności,  odbywa  się  per  intussus- 
cepłumem,  to  jest  przez  wnikanie  nowych  ozą- 
steosek  pomiędzy  stare.  Teorya  ta  bardzo  do- 
brze wyjaśnia  nam  powierzohniowy  wzrost  błon 
*  komórkowych.  W  wypadku  tym  bowiem  w  mia- 
rę tego,  jak  zwiększający  się  w  ka&dej  ener- 
gioznie  wzrastającej  komórce  rośliunej  turgor 
rozciąga  jej  błonę,  a  temsamem  oddala  od  sie- 
bie jej  najdrobniejsze  cząsteczki,  protoplazmą 
pomiędzy  nie  wsuwa  cząsteczki  nowe  i  w  ten 
sposób  następuje  zwiększenie  powierzchni  błony. 
Większe  truduości  napotyka  teorya  I-i  przy  sto- 
sowaniu Jej  do  objaśnienia  wzrostu  na  grubość. 
Musimy  tntaj  przedstawić  sobie,  ie  wydzielane 
pnes  plazmę  cząsteczki  nietylko  wnikają  po- 
między dawne  cząsteczki,  lecz  jednocześnie  usta- 
wicznie osadzają  się  w  kierunku  prostopadłym 
do  powierzchni  błony,  powodując  w  ten  spo- 
sób stopniowe  zwiększanie  się  jej  grubości.  Co 
się  zaś  tyetj  uwarstwienia  błony,  według  teo- 
ryi  I-i,  Balety  Je  uwaiać  za  zjawisko  później- 
sze, woale  niezależne  od  samego  procesu  wzra- 
stania, lecz  powstające  wskutek  różniczkowania 
się  jednorodnej  pierwotnie  substancyi  błony  na 
wustwy  naprsemian  to  bardziej  obfitująjce,  to 
znowu  ubotsze  w  wodę.  W  podobny  sposób  mo- 
żemy objaśnić  i  powstawanie  warstw  w  ziarn- 
kach mączki.  W  obu  wypadkach  warstwa  sty- 
kąjąca  się  bezpośrednio  z  protoplazmą,  a  zatem 
warstwa  najzewnętrzniejsza  u  ziaren  mączki, 
a  najwewnętrzniejsza  w  błonach  komórkowych, 
okazuje  się,  jak  nas  uczy  obserwacya,  najuboż- 
szą w  wodę.  Fakt  ten,  niezrozumiały  w  świe- 
tle dawniejszej  teoryi  nakładania  {apposiiio),  sta- 
je się  jasnym,  jeżeli  przyjmiemy,  ie  wzrost  tutąj 
pdbywa  się  pr^es         Wypada  jedynie  przypu- 


—  Ltnla. 

Śoić,  że  protoplazmą  wydziela  stale  cząsteczki 
jednakowo  w  wodę  ubogie,  które  dopiero  póź- 
niej różniczkują  się  na  wurstwy  różniące  się 
zawartością  wody.  Tak  więc  wzrost  przez  I-ę 
stanowiłby  jedną  z  oharakteiystyoznych  oeoh 
wzrostu  komórek  roślinnych  i  niektórych  ciał 
w  nich  zawartych.  W  ostateioh  jednak  czasach 
niektórzy  botanicy  (Strasburger,  Schmits)  próbo- 
wali wskrzesió  dawuą  teoryę  apposycyi,  przy- 
taczając liczne  spostrzeżenia,  dowodząee,  że 
w  niektórych  wypadkach  wzrost  błony  odbywa 
się  rzeczywiście  przez  osadzanie  się  nowych 
cząsteczek  na  dawne.  Kwestya  ostatecznie  roz- 
strzygniętą nie  została.  Prawdopodobnie  oby- 
dwa sposoby  warostn  odbywają  się  w  naturze. 
Zresztą  zarówno  jedna  jak  i  draga  teorya  przed- 
stawia nam  raczej  w  poglądowy  sposób  sam  prooes 
wzrastania,  nie  tłómacząo  woale  jego  istoty.  Sama 
zaś  istota  wzrostu,  jak  i  wogóle  wszelkie  prze- 
jawy procesów  życiowych  protoplazmy,  pozo- 
staje dla  nas  dotąd  zagadką.  Poznaliśmy  do- 
tychczas tylko  niektóre  warunld  niezbędne,  aby 
proces  wzrastania  mó^  się  odbywać  (turgor  ko- 
mórki, jej  wiek,  pewne  MMimum  i  nuoDimum 
temperatury,  wilgotności  i  t.  d.);  warunki  te 
jednak  nie  dają  nam  żadnych  wskazówek,  która 
z  omawianych  teoryj  wzrostu  jest  rzeczywiście 
prawdziwą.  ^- 

IntymaoTa  ma  w  prawie  polakiem  znaczenie 
dwojakie.  Oznacza  mianowicie:  1)  wstrzyma- 
nie wykonania  wyroku  niższej  instancyi  skut- 
kiem odwołania  się  strony  do  instancyi  wyższej. 
2)  Każde  piśmienne  zawiadomienie  urzędowe. — 
(Ń.  Oorbaczewskij  ,GjroBap!&  ^ipefiHJiro  asTOuaro 
ASEUta",  Wilno  1874). 

Innla  L.,  Oman,  rodzaj  z  rodziny  Złożonych 
(Gompositae),  obejmuje  gatunki  przeważnie  ziel- 
ne, trwałe,  rzadziej  krzewy.  Ma  swoich  przed- 
stawicieli w  Buropie,  Azyi,  Afryce.  J.  HWc- 
łłtWM  O.  wielki,  ma  łodygę  do  2-oh  m.  wysoką, 
u  spodu  szorstkowłosiatą,  wyżej  kutnerowa^, 
liście  naprzemianległe,  ostrokończyste,  jajowato- 
podłużne,  karbowane,  omszone;  koszyczek  kwia- 
towy żółty,  duży.  Kwitnie  w  lipcu  i  sierpniu; 
trwt^.  Rośnie  dziko  w  miejscach  wilgoiayeh 
i  jest  pospolity  w  oałej  Europie,  części  Azyi 
i  w  Ameryce  północnej.  U  naa  rzadszym  trafia  się 
po  wilgotnych  i  cienistych  zaroślach  w  Krakow- 
skiem, Sandomierskiem,  Lubelskiem,  na  Mazow- 
szu, na  Litwie,  rośnie  też  około  Czerska,  Góry 
Kalwarył,  w  okolicach  Ostrołęki  i  nad  Ciepłem 
w  Połajewie,  korzeń  tej  rośliny,  zwany  Radix 
Hdenii,  s.  Enulae,  s.  Inulae,  używa  się  w  me* 
dyoynie  jako  środek  podniecający  i  ułatwi^ący 
trawienie.  Usmażony  w  cukrze  stanowi  prsy- 
smak,  dla  tego  też  celn  był  dawniej  powszech- 
nie w  ogrodach  uprawiany.  Obecnie  uprawą 
omanu  zajmują  się  na  znacznych  przestrzeniach 
w  Turyngii  (około  Kolleda,  LóberschUtz  i  iudziej), 
w  HoUandyi  i  Szwajcaryi.  Z  innych  gatunków 
wymieniamy:  J.  ensifolia  h.,  O,  równowąakel  istny; 
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/.  talicima  L.,  O.  wiersboUstny;  J.  kirta  h.,  O. 
koematy;  I.  Britannioa  L.,  O.  pospolity;  7.  Cony- 
M  DC.,  O.  Sslaobtawa.  Ten  ostatni  dwuletni, 
iane  trwałe.  ^  ^ 

LnUna  znajdaje  się  w  korseniaoh  wielu  ro- 
^  Naswa  jej  poohodsi  od  roóliny  Inula  Be- 
Umm.  Otriymiije  się  w  postaci  beikastałtnycb 
sisniek,  pęciniejąoyoh  w  zimnej  wodzie,  a  roz- 
ponetiUnyoh  w  gorąoej;  I.  z  wodnych  roztwo- 
rów mołe  być  strącona  spirytusem.  Skrętno^ó 
jej  ap=36*4.  Sucha  I.  ma  skład:  C,H,o05-|-H,0; 
pny  nagrzewaniu  do  100°C  traoi  cząsteczkę  wo- 
dy. Z  jodem  nie  reaguje,  nie  redakuje  roztwo- 
ru Fellioga,  z  diastaią  nie  fermentuje;  przy  go- 
towuitt  le  Błabemi  kwasami  mineralnemi  prze- 
cbodii  w  fruktozę.  ^ 

ISSOM,  ob.  Magot. 

I&Tasio  donrns,   po   polsku  najechanie 
gwałtowne  domu.    W  dawniejszych  pomni- 
kach prawnych  Polski  iśredaiowiecznej  nie  spo- 
tykamy się  z  przykładami,  któreby  dowodziły, 
ił  spokój  i  bezpieczeństwo  domu  silaoheokiego 
esy  wogóle  aagrody  gospodarskiej,  laiywały  ja- 
kiejś szczególniejszej  ochrony  prawnej.    W  sta- 
tutach Kazimierza  W.  zoajdujemy  jedynie  posta- 
aowienie  (art.  XXXIV  zwodu  głównego),  z  któ- 
rego wnosió  moftna,  że  ten,  kto  cndsy  dom  na- 
Bsedł.  kogoś-  s  domowników  ranił  i  sam  nawza- 
jem rany  odniósł,  nie  mógł  domagaó  się  na- 
wiądd  za  rany.    Pomniki  za<  praktyki  sądowej 
z  w,  XIV  dowodzą,  łe  najście  domu  karane  by- 
ło lekko,  bo  jedynie  karą  pieniężną,  zwaną 
piętnadiieata.   Dopiero  w  w.  XV  spostrze- 
gsaiy,   że  najecie  domu    uważane    bywa  za 
zbrodnię  ciężką  i  należy  do  t.  zw.  czterech 
artykułów  grodowych   (gutUtuor  arłieuli 
caOrensea)^  która  mieli  sądsió  starostowie  (ob. 
Grodzkie  aądy).   Jan  Olbracht  w  statucie 
piotAowskim  w  r.  1496  postanowił  nawet  karę 
souerci  na  tego,  kto  gwałtownie  najdzie  dom 
cndsy  i  sabija  lub  ciężko  rani  członka  rodziny, 
goŃaa  lob  domownika.    W  tym  samym  roku  ks. 
Konrad  mazowiecki  zagroził  karą  infamii  z  kon- 
fiskatą dóbr  temu,  kto  gwałtem  podejdsie  dom 
csday  i  rani  lob  pobije  domownika  lub  gościa. 
Zwody  zwyoaajów  mazowieckich  z  w.  XVI  roz- 
szerzyły ten  przepis  na  wypadki,  gdy  szlachcic 
napadnięty  zostanie  w  cudsym  domu,  a  nawet 
w  ohaole  kmiecej  Inb  w  gospodzie,  w  mieście 
lab  aa  wsi,  w  kościele  lob  na  cmentarzu.  Konst. 
z  1598  r.  rozciągnęła  oohronę  domów  szlachec- 
kich także  na  domy  szlacheckie,  znajdujące  się 
po  miastach.    Najeurowiej  karał  najście  domu 
szlacheckiego  statut  litewski  redakcyi  trzeciej 
(1588),  bo  sa  gwałtowny  najazd  domu  szlacbec- 
kiego,  gumna  lab  wogóle  obejścia  gospodarskie- 
go i  zabioie  kogokolwiek  przepisywał  karę  śmier- 
ci dla  sprawcy  głównego  i  pomocników,  a  za 
muuenie — karę  śmierci  dla  aprawoy  głównego, 
*  kary  wieży  Dft  dale  pnw  rok  i  sześd  niedziel 


dla  pomocników.  Gdy  w  razie  najścia  gwał- 
townego nie  doszło  do  zabójstwa  ani  nawet  do 
ran,  ale  były  znaki  gwałtu  ze  szkodą,  sprawca 
powinien  był  zapłaoió  kary  )2  groszy,  szkodę 
zwróció  w  podwójuej  wysokości  i  12  niedziel 
siedzieó  w  więzienia  (Rozdział  11  arl  1).  Te 
same  kary  przepisane  były  za  najście  girółtow- 
ne  szłachcioa  w  gospodzie,  w  kościele,  na  cmen- 
tarzu, w  szkole  lab  w  domu  osoby  duchownej 
(B.  U  art.  8).  Zabicie  gwałtownika,  który  dom 
lub  gospodę  najechał  lub  naszedł — było  bezkar- 
nem  (R.  11  art.  19).  dpAL  w. 

Inreota  st  Ulata  oznacza  w  prawie  riym- 
skiem  pntedmioty,  byle  tylko  nie  przemijające, 
wniesione  do  mieszkania  przez  najmobiercę,  rów- 
nież inwentarz  gospodarczy,  wprowadzony  przez 
dzierżawcę  na  grunt  wydzierżawiony.  Na  takich 
przedmiotach  miał  właściciel  domu  mieszkalne- 
go i  właśoiciel  gruntu  hypotekę  scozegóło- 
wą  {specialis)  dla  zabezpieczenia  pretensyj  wy- 
nikających z  kontraktu  najmu  lab  dzierżawy. 
Pierwotna  skarga  na  obronę  zastawu  {actio  Ser- 
viaM),  którą  wprowadził  pretor  Serwiuas, 
ognuUcaała  się  do  zastawu  nabytego  samem 
prawem  na  rzeczach  przez  najmobiercę  do  za- 
budowań wprowadzonych;  później  rozciągnięto 
je  do  wszystkich  przypadków  zastawu  bez  wy- 
jątku, zowiąc  ją:  aeHo  qnasi-8erviana.  Skarga 
ta,  nazwana  także  aeHo  pignwatioia  in  rem  csyll 
actio  hypothecaria,  służyła  w  prawie  klaayoznem 
wierzycielowi  do  uzyskania  posiadania  rze- 
czy, prawem  zastawu  obciążonych  celem  zreali- 
zowania tego  prawa. —  Por.  źródła:  Ł.  2,  3,  4, 
pr.  1.  6  D.  20,  2,  Ii.  4  pr.  D.  2,  14.  Fnhr- 
mann  .Das  gesetallche  Pfandreoht  des  Vermie- 
thers  an  den  in  die  Wohnung  eiogebraohteu  Sa- 
chen  diitter  Personeu"  (Gryfia,  Diss.,  1893); 
Windscbeid  ,Pandekten*  (wyd.  8-e,  §  231 
uwaga  &);  Emmerich  ^De  Taotion  bypothó- 
caire,    Thóse  de  Paris  1894*. 

InTdntarii  beneflciam,  ob.  BeneAcium  in- 
ventarii  T.  VII  str.  390  1  Beneflc.  delibe- 
randi  T.  VII  str.  889. 

InTerneBS,  miasto  w  Szkooyi,  stolica  hrabstwa 
tegoż  imienfaf  w  pięknej  miejscowości  przy  uścin 
rzeki  Ness  do  zatoki  InTemess  Firth,  na  pM- 
noonym  krańcn  kanału  Kale  dońskiego.  Posiada 
gotycką  katedrę  (św.  Andrzeja,  ukończ,  w  1866), 
więzienie,  przerobione  ze  starego  zamku,  dwie 
szkoły  wyżsse,  fabryki  wyrobów  wełnianych 
i  machin;  handel  w  mieście  jest  bardzo  ożywio- 
ny; mieszk.  ok.  23000  (1900).  Do  portu  należy 
(1891)  59  okrętów  morskich,  objętości  5  281  ton, 
i  1794  łodzie  rybackie,  objętości  11494  tonny. 
Przywóz  z  za  granicy  wynosił  (1691)  63  009, 
wywóz  27  800  funtów  sterl.  W  bliskości  I-u 
znajduje  się  CuUoden  Moor  (ob.  C  uli  o  den); 
w  dawnym  zamkn  miał  Maobeth  zamordować 
króla  Duucana. 

ZnTomessBhire,  hrabstwo  w  Szkocyi  północno- 
Mchodniej,  składa  się  z  części  lądu  stałego, 
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InTestmeB-tnut  —  Inwalida. 


ciągnącej  BiQ  od  mona  Niemioclriego  do  ooesnn 
Atlantyckiego,  i  s  250  wysp  (p.  in.  Skye,  £igg, 
Uist,  Harris,  St  Kilda).  Powlersohnia  hrabstwa 
wynosi  11  021  kim.  kw.  (200.1  mil  kw.),  bet 
wód  105B8  klm.kw.,  Indnońd  ok.  100000  m-eów 
(1900).  Linia  roidaiida  wód  biegnie  blisko  brae- 
gu  oceanu;  po  stronie  oceanu  znajdują  s1q  tei 
półwyspy  Glenelg,  Knoidart,  Arasaig  i  Moidart. 
Wielka  dolina  Glenmore  oan  Albin  (ob.)  dzieli 
kontynentalną  ezędó  łirabatwa  na  dwie  nierówne 
ozośei.  I.  Jest.  krajem  górzystym;  przeohodsą 
przezeń  góry  Grampian  i  ich  rozgałęzienia; 
w  hrabstwie  wznosi  się  Ben  NeTis  (1 S48  m.), 
najwyższa  góra  na  wyspach  Brytańskich,  Sen 
Attow  (1 219  m.),  Mam  Sonl  (1 177  m.)  i  Soonr 
na  Lapich  (1161  m.).  Lasów  dnito  jest  w  Glen- 
more i  w  sąsiednich  dolinach.  Ka  ziemię  upraw- 
ną przypada  tylko  (1890)  3.27o,  na  łąki  2.2%, 
na  lasy  6.37a<  Głównem  źródłem  dochodu  miesz- 
kańców jest  hodowla  bydła  (1800:  48  602  sztuk 
bydła,  676 148  owieo).  Rybołówstwo  jest  tei  roz- 
winięte, zwłaszcza  przy  brzegach  zachodnich 
(zajmują  się  niem  1 553  osoby).  Tkactwem  zaj- 
mują się  dosyć  po  domach.  Z  mieszkańców 
(189J)  posłngąje'  się  17  376  osób  (10.3%)  wy- 
łąoinie  jęiyklem  galloUm,  44084  (49.4%)  mó- 
wi po  galiokn  i  angielska.  Dawny  strój  górali 
szkockich  wyginął  prawie  zupełnie.  Stolicą  jest 
Xnverness  (ob.). 

InTestmest  -  trost  zowie  się  w  Anglii  stówa- 
riysienie,  syndykat  kapitalistów  pod  wodią  gieł- 
dowców,  dążący  do  korzystnego  lokowania  fun- 
duszów w  papierach  wartościowych.  Stowarzy- 
szenia takie  powstają  w  Anglii  od  r.  1888  i  nie  są, 
pomimo  awej  nazwy,  trustami  (ob.)  w  óoisłem 
anaosenin,  t  j.  nie  si^  swiąskami  dla  łąosenia 
przedsiębiorstw  przemysłowych,  lecz  spółkami 
nabywająeeml  na  rachunek  wspólny  akoye  i  obli- 
gacje, aby  tą  drogą  osiągać  wytsze  korzyioi 
oprocentowania,  niieli  osiągane  normalnie 
pnei  odosobnione  nabywanie  walorów.  Niektóre 
jednak  z  tyob  spółek  przeistoczyły  się  jut 
w  przedsięwzięcia  spekulacyjne,  podbijające  kursy 
akcyj,  8*  ^  K. 

^TOOd'owie,  trzej  architekci  angielscy,  a  w. 
XIX.— 1)  L  William  (*  w  Highgate  pod  Londy- 
nem ok.  1771  r. — f  w  Londynie  1848)  był  przez 
40  lat  początkowych  przeszłego  wieku  jednym 
z  najozynniejszyoh  w  zakresie  budownictwa  gma- 
chów publicznych  i  prywatnych,  tak  w  Londy- 
nie, jako  i  w  Jego  okolicach,  w  ozem  mu  iresz- 
tą  dzielnie  dopomagali  dwaj  synowie:  2)  I. 
Henryk  William  (*  1794— t  1848  w  podró- 
Ay  do  Hiszpanii,  akatkiem  rozbicia  się  okrętu); 
3)  1.  Karol  Fryderyk  f  1798  —  +  1840). 
Z  dzieł  dwu  tyoh  architektów  zMługnją  na  wy- 
róSnienie:  galerye  dobudowane  w  kościele  św. 
Jana  na  Westminsterze;  nowy  kościół  i  szkoły 
Św.  Pankracego,  na  Euston  Square  (kościół  ten, 
mogący  pomieścić  2  500  osób,  najlepiej  znamio- 
nnje  charakter  studyów  artystycznych  Henryka 


Williama,  który  podróżował  po  Greoyl  i  tiotszy 
czas  przepędził  w  Atenach);  Regent  Square 
Chapeł,  przypisywana  takie  W.  Tite'owi;  Szpital 
Westminsterski  (Broad  Sanotoary),  wzniesiony 
około  1837  na  280  łóiek;  kościół  Wszystkich 
Świętych  w  Great  Harlow  w  br.  Buckingham 
i  inne.  I.  William  (ojciec)  wydał  słynne  ,Ta* 
bies  for  pnrehasing  of  Kstates"  (Londyn  1818), 
które,  nłoione  podług  tablic  BaiIy*ego  i  Smarta, 
pod  nazwiskiem  I-a.  doczekały  się  w  r.  1855 
siedemnastej  edyoyi.  I.  Heniyk  William,  powró- 
ciwszy z  podróży  swej  po  Grecyi,  ogłosił  ,The 
Erechteion  at  Athens  with  Marble  and  Terra- 
Cotta  fragments  of  Athenian  architeotnre*  (folio, 
Londyn  1827),  przełoftone  na  język  niemiecki 
przez  Qtta8ta  (Poczdam  1848,  8-o  ł  folio); 
.The  resurces  of  Design  in  the  Architecture 
of  Greeoe,  tHgypt  and  other  countries"  (Londyn 
1834).  • 

Inwaginaoja  (łaoiń.  IttpaginoHo),  ohir.,  ob. 
Wgłębienie. 

Inwf^ld%  nazywa  się  wojskowy,  który  stał 
się  do  słuiby  niezdatnym.  Po  zaprowadzenia  wojsk 
stałych  zaczęły  wszystkie  rsądy  uznawać  swój 
obowiązek  zaopiekowania  się  I-mi,  i  stąd  po- 
wstały tak  zwane  domy  dla  inwalidów. 
Pierwszym  takim  domem  był  Hdteł  des  in- 
V  a  1  i  d  e  s,  zbudowany  w  roku  1641  w  Parytu 
pTzea  Ludwika  XIV.  Napoleon  I  rozszerzył  i  bo- 
gato wyposażył  ten  saktod  i  aoiyuił  a  niego 
pomnik  sławy  oręta  francuskiego,  przez  umiesz- 
czenie w  nim  trofeów  wojennych,  t.  j.  zdobytycb 
dział  i  chorągwi.  W  Anglii  Karol  II  sałożył 
w  Chelsea  dom  inwalidów  dla  wojska,  a  Wil- 
helm III,  w  roku  1705,  w  Greenwich,  pod  na- 
zwą szpitala  morskiego,  —  tRkii  dom 
dla  marynarzy.  W  Niemczech  najstarszym  do- 
mem dla  I-ów  jest  pruski,  zbudowany  przez 
Fryderyka  Wielkiego  „1»eso  sed  invicto  miiiti" 
w  Berlinie  w  r.  1748;  istnieją  nadto  podobne 
aakłady  w  Słupskn,  Carlshafen,  Szwerynie,  Com- 
burgu  (Wirtembergia)  i  Benediktbeuren  (Bawarya). 
W  zakładach  tyoh,  a  nielicznym  zresztą  etatem, 
znajdują  obecnie  przytułek  tylko  inwalidzi,  wy- 
magający specyalnej  opieki  lub  dozom,  główną 
bowiem  formą  pnnooy,  z  jaką  priychodsi  obec- 
nie rząd  niemiecki  I  om,  jest  pensya  doftywotnia; 
nadto  żołnierze  otrzymują,  gdy  przeszłońć  ich 
była  nienaganna,  świadectwo  dające  im  prawo  de 
niższych  posad  w  zarządzie  cywilnym.  Reformy 
w  powyższym  kierunku  dokonało  prawo  a  d.  27 
czerwca  1871  r.  Ażeby  ułatwić  rządowi  wyko- 
oanie  tego  prowa,  parlament  niemiecki  prsesna- 
ozyt  w  r.  1873  z  pięoiomiliardowej  kontry bncyi 
francuskiej  561  milionów  marek  na  „fundusi 
inwalidów".  Zaznaczyć  wypada,  że  w  Niemcseob 
prawo  do  pensyi  dożywotniej  służy  nietyłko  żo^ 
nierzom,  którzy  otrzymali  na  służbie  ranę, 
lecz  i  tym  także,  którzy  stali  aię  zupełnie  nie- 
zdatnymi do  służby  po  spędzeniu  8-u  lat  pod 
chorągwią  lab  wogóle  przesłużyli  pod  chorągwi! 
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conajmiej  lat  18.   Łiosby  te,  osiem  i  OBiemna- 
seie,  84  minimalne;  o  ile  są  więkace,  o  tyle  pen- 
sya  jest  wytoą.   Dla  oficerów  niotono  prsopi- 
By  anslogiosne.    W  Austro  -  Węgrzech  istnieją 
domy  dla  I-ów  w  Wiedniu  z  filią  w  Neulerohen- 
fdd,  w  Pradze,  w  Tyrnawie  i  we  Lwowie,  prze- 
tuosone:  1)  dla  tołnierzy,  2)  dla  oficerów  nii- 
uyeli,  którzy  wyuli  %  sieregów,  t.  j.  byli  awan- 
BOTUii  z  podoficerów;  3)  dla  urzędników  woj- 
Bkowycb  odpowiednich  stopni.    Niektórym  ofice- 
rom i  urzędnikom  słu&y  prawo  mieszkania  po- 
za .domem*.    Wszyscy  inni  oficerowie  i  nrsęd- 
nioy  pobierają  pensye  dożywotnie.   We  Franoyi. 
tak  jak  w  Niemczech,  inwalidzi  pobierają  pensyę 
doiywotDią.   Do  „domu  inwalidów'  przyjmowani 
zą  wojakowi  i  marynarze  wszelkich  stopni,  któ- 
rych wojna  uczyniła  kalekami,  Inb  którzy  zesta- 
rzeli się  na  służbie.    Pierwszeństwo  mają  ci. 
któny  utracili  wzrok  lub  dwa  członki*  względnie 
jeden,  lecz  są  zupełnie  do  pracy  niezdatni,  tu- 
dziet  wysłuieni  wojskowi  i  marynarze  w  wieku 
ponad  lat  60,  którym  rodzina  nie  mofte  zapew- 
nić stosownej   opield  i  wygód.  —  W  Bossyi 
inwalidzi -oficerowie  otrzymają  pomoc  ze  stro- 
oy  rządu    w  postaci  prawa  do  emerytury,  wy- 
płacanej dymissyonowanym  oficerom  i  urzędni- 
kom. Wojskowi,  którzy  na  wojnie  ucierpieli  na 
zdrowia  z  powoda  ran  i  wogóle  obrażeń  cieles- 
nych, noszą  naswę  rannych  i  stanowią  trzy  kia* 
ay.  Do  klasy  I  należą  tacy,  których  stan  wy- 
maga stałej  opieki  innej  osoby;  do  U  ci,  którzy 
stracili  jeden  z  organów  lub  członków,  do  III 
ei,  którym  rany  przeszkadzają  należycie  władać 
Jednym  z  członków,  lub  u  których  wskutek  ran 
występują  peryodyoznie  przypadłości  chorobowe. 
Owóż  ranni  I  i  II  klasy  mają  prawo  do  całko- 
witej pensyi  rządowej,  wypłacanej  dymissouowa- 
nym.  Następnie  podczas  pokoju.  Jeżeli  powodem 
dyaissyi  jest  utrata  zdrowia  wskutek  trudów 
lob  nsskodień  cielesnych,  to  10  lat  służby  daje 
prawo  do  '/j  pensyi,  20  lat  do  '/j,  30  lat  do 
całkowitej  pensyi.  Jeżeli  stan  idrowia  otrzymu- 
jącego dymissyę  wymaga  stałej  opieki,  to  wy- 
mieiiione  wy&ej  czasokresy  wynoszą  6,  10  i  20 
lat  Kto  nie  wysłużył  najkrótszego  nawet  ze 
wskazanych  terminów,  ten  otrzymuje  jednorazo- 
wą zi^omogę.   Niezależnie  od  tej  pensyi  rządo- 
wej, inwalidai,  narówoi  z  innymi  ofloerami  i  urzęd- 
nikami,  mają    prawo  do  pensyii  wypłacanej 
s  kasy  emerytalnej,  na  którą  potrąca  się  z  pen- 
■yi  *^Vo'  WreBBcie  nad  rannymi  na  wojnie  woj- 
skowymi wsaystkich  trzech  klas  rozciąga  opiekę 
swoją  Komitet  Aleksandrowski  opieki  nad  ran- 
nymi, istniejący  od  r.  1814.   Wydziela  on  za- 
pomogi i  wypłaca  pensye  ■  .kapitału  inwalidów' 
J  amieszcan  mających  kwalifikacyę  odpowiednią 
w  swych   praytułkach:  w  Izmaile  i  Czesmie. 
Oprócz  Komitetu,  i  rząd  również  zajmuje  się  losem 
I-ów  toinieray,  lecz  tylko  tycb,  którzy  nie  mają 
środków  na  swe  ntrzymuiie,  gdy  krewni  nie  chcą 
się  nimi  aaopiekować.    I.  taki   otraymnje  ze 


skarbu  8  ruble  miesięcznie,  a  gdy  stan  Jego 
wymaga  stałej  opieki  trzeciej  osoby,  rsąd  nmiesi- 
cza  go  w  Bspitaln  lub  przytułku,  albo  teft  a  In- 
dzi  pewnych,  i  płaci  za  niego  sieśó  mbli  mie- 
slęosnie. 

InwaUdnońó — jest  to  w  nowoesesnyoh  prawo- 

dawstwacb,  ochraniających  interesy  robotników, 
pojęcie  niezdolności  do  pracy,  spowodowanej  ka- 
lectwem lub  wyczerpaniem  sił.  Robotnik  znaj- 
dtyący  się  w  takim  stanie  ma  podług  prawa 
niemieckiego  o  nbezpiecieniu  inwalldności  i  staro- 
ści, oraz  podług  innych  nowszych  ustaw,  regulują- 
cych stosunek  przemysłowców  do  robotników,  pra- 
wo do  emerytury.  Co  do  szczegółów  tego  urządzenia 
ob.  Ubezpieczenia  robotnicze,  s*^^^' 

Liwaryant,  ob.  Niezmiennik. 

Inwenoya  w  mUKToe,  ob.  Muzyka. 

Inwentarz,  wynu  pochodzenia  łacińskiego 
(inventarium),  oznacza:  1)  spis  przedmiotów  m- 
chomyob  lub  nieruchomych,  stanowiących  majątek 
danej  osoby;  2)  same  przedmioty,  nadsjące  się 
do  zapisania.  Stąd  mówi  się  o  inwentarzu  ży- 
wym i  martwym.  L  w  znaczeniu  prawnera  okre- 
śla głównie  majątek  stanowiący  spadek,  pozosta- 
ły .  po  zmarłym.  Źródła  rzymskie  pod  pojęcie 
I-a  podciągają:  a)  wykaz  majętności  nieletniego, 
który  sporządzał  opiekun  prsy  objęciu  opieki; 
b)  wykaz  majątku  sporządzony  przez  kuratora 
V€ntris  (płodu,  znajdującego  się  w  żywocie  mat- 
ki po  śmierci  ojca);  c)  spis  majątku,  dokumen- 
tów, sporządzonego  przez  wierzycieli  wprowa- 
dzonych w  posiadanie  dóbr  dłużnika;  d)  spis  ■ 
przedmiotów  do  spadku  należących,  ułożony 
przez  spadkobierców. — Według  obowiązujących 
przepisów  kodeksu  cywilnego  i  procedury,  roz- 
porządzenie Co  do  spisania  I-a  wydaje  sędzia 
pokoju  lub  gminny,  względnie  do  tego,  czy  ma- 
jątek znajduje  się  w  miejaoowości  podlegającej 
kompetencyi  sędziego  pokoju  lub  gminnego. 
Żądać  spisania  I-a  mogą  snkcessorowie,  osoby, 
którym  służy  prawo  wspólności,  a  więc  małżonek, 
wreszcie  wierzyciele  spadku.  Spis  I-a  powierza 
się  komornikowi,  wójtowi  lub  rejentowi.  Ostat- 
ni delegowany  zostaje,  o  ile  tego  żądają  osoby 
interesowane,  za  uprzednią  wszakże  zgodą  same- 
go notaryusza, — Przy  I-u  mogą  być  obecni:  po- 
zostały przy  życin  współmałżonek,  domniemani 
spadkobiercy,  wykonawca  testamentu,  Jeśli  treśó 
tegoż  Jest  znana,  wreszcie  obdarowani  spadko- 
biercy. Wszystkie  te  osoby  muszą  być  wezwa- 
ne do  spisu  I-a.  Do  I-a  wnosi  się  aktywa 
i  passywa  spadku,  z  dokładnem  wyszczególnie- 
niem jednych  i  drogich  (art.  1723  i  nast.  u. 
p.  c).  I.  musi  byó  obowiązkowo  spisany  po 
zmarłym,  gdy  do  spadku  przychodzą  nieletni, 
chorzy  umysłowo,  bądi  sami,  bąd;^  łącznie  z  peł- 
noletnimi i  zdrowymi. — Skoro  opiekun  powołany 
został  do  opieki,  obowiązany  Jest  dopilnować 
bezzwłocznie  spisania  I-a  w  obecności  opiekuna 
przydanego  (art.  427  k.  c.  p.}.   Podobnież,  gdy 
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w  osaile  sprawowania  Opieki  poweimie  wiado- 
mo&ć  o  otwarcia  spadku  na  neoi  nieletniego, 
obowiązany  jeBt  w  oiągu  doi  10  zarządzić  spi- 
sanie la.  I.  w  oiągu  miesiąca  od  daty  zakoń- 
czenia winien  być  złożony  radzie  familijnej  (art. 
429).  Podobnież  się  dzieje  a- ubezwłasnowolnio- 
nym przez  sąd.  Opiekun  ma  obowiązek  spisa* 
nia  inwentarza  jego  majątku.  Spadkobierca  peł- 
noletni ma  prawo  przyjąć  spadek  z  dobrodziej- 
stwem inweniATza  lBmefic.invenłarn).  Oznacza 
to,  ie  pragnie  odpowiadać  za  zobowiązania  spadku 
tylko  w  granicach  pozostałego  majątku,  spisem 
inwentarza  objętego.  W  tym  celu  należy  prze- 
dewBzystkiem  zeznać  osobną  deklaracyę  w  są- 
dzie pokoju,  gminnym  lub  okręgowym,  w  zasto- 
sowaniu się  do  przepisów  o  kompetenoyi  sądo- 
wej i  względnie  do  rodasjn  i  wartodci  spadku 
(art.  795  k.  c.  i  art.  1750  n.  p.  c).  Z  kolei 
mnsi  być  spisany  sam  inwentarz  pod  nieważno- 
Aoią  wymienionej  deklaracyi.  Do  spisania  in- 
wentarza prawo  określa  trzymiesięczny  termin 
od  daty  otwarcia  spadku.  Następnie  służy  spad- 
kobiercy 40*dniowy  termin  do  namysłu  lub 
zrzeczenia  się  spadku.  Sukcesor,  przyjmujący 
spadek  z  dobrodziejstwem  inwentarza,  nie  jest 
obowiązany  do  płacenia  długów  z  osobistego 
swego  majątku. — SzoiegMy  eo  do  dobrodziejstwa 
I-a  ob.  Spadek  i  Spadkobiercy.  Inwen- 
tuaem  nazywał  się  w  Polsce  także  spis  zwy- 
kle abecadłowy  ustaw  sejmowych,  iuacsej 
Bummaryusz.  Stąd  np.  .Inwentarz  praw,  sta- 
tutów, konstytnoyj  koronnych  W.  Ks.  L„  snajdn- 
jąoyoh  się  w  sześciu  pierwszych  tomach  <Volu- 
miuis  łegum>  1 1.  d."  (Warszawa  1789).  Przedruk 
tegoż  wyszedł  w  Petersburga  w  r.  1860  nakła- 
dem Ohryzki.  ^  ^ 

Podług  obowiązującego  prawa  kaldy  ku- 
piec powinien  sporządzać  corocznie  inwen- 
tarz swojego  majątku  ruchomego  i  nieru- 
chomego, oraz  swoich  wierzytelności  i  długów, 
i  zapisywać  go  corocznie  w  księgę  oddzielną, 
M  ten  oel  przeznaczoną,  iwaną  kaięgą  in- 
wentarzów.  W  bnohalteryi  I.  i  bilans  otwar- 
cia rachunków  służą  do  wykazania  w  końcu  ro- 
ku stanu  majątkowego.  Sam  I.  bnohalteryjny 
sporządza  się  możliwie  zwięźle,  a  gdy  który- 
kolwiek «  jego  dsif^w  wymaga  wyszczególnień, 
czyni  się  oddzielny  dla  niego  wykaz,  w  I-u  zaś 
pomieszcza  się  tylko  summę  zbiorową.  Specyal- 
ne  I-e  sporządza  się:  przy  spadku,  przy  upa- 
dłości, przy  likwidacyi  interesów  i  t.  p.  Szcze- 
gólnych porządków  buohalteryjnych  wymaga  I. 
w  gospodarstwie  rolnem.  Odróżnia  się  tu  I. 
żywy  (stan  zwierząt)  i  I.  martwy  (stan  na- 
rzędzi). SŁ  A.  K. 

Inweutars  w  rolnictwie,  w  szerszem  zna- 
czenia tego  wyrazu  przedstawiamy  sobie  ściśle 
obliczoną  coroczną  w  danej  chwili  wartość  ca- 
łego pnedsiębiorstwa  rolniczego  i  wszystkich 
jego  szczegółów,  a  więc  wartość  ziemi,  biorąc 
za  podstawę  pierwotną  cenę  jej  nabycia  i  po- 


w  rolnictwie. 

rówaywając  ją  i  obecną  jej  wartością,  która, 
wskutek  trafnie  obranego  i  wytrwale  prowadzo- 
nego sposobu  gospodarowania,  mogła  się  pod- 
nieść, lub  przeciwnie,  %  powodu  iłego  i  niedba- 
łego gospodarowania,  lub  nieprzyjaznych  wypad- 
ków losowych  i  klęsk  elementarnych,  uleds  znacz- 
nemu obniżeniu.   Dotyczy  to  wszystkich  trzech 
przyrodzonych  działów,  a  których  się  posiadłość 
ziemska    składa,    to  jest :    ziemi  ornej,  łąk 
i  lasów.  Lecz  dla  zagospodarowana  posiadłości 
ziemskiej  niezbędne  są  inne  jeszcze  czynniki, 
mianowicie  budowle  gospodarskie,  demy  miesz- 
kalne i  budynki  służące  do  pomieszczenia  zwie- 
rząt domowych;  narzędzia  służące  do  uprawy 
roli,  oraz  sprzętu  i  przerabiania  na  towar  hand- 
lowy lub  materyał  użytkowy  otrzymanych  plo- 
nów i  produktów,  zaczynając  od  najprostszych, 
poruszanych  ręką  ludzką,  jak  oto:  łopaty,  grabie, 
motyki,  kosy,  widły,  cepy,  siekiery,  aż  do  zło- 
żonych, zwanych  machinami,  a  poruszanych 
bądź  siłą  rąk  ludzkich,  bądź  siłą  zwierząt,  wia- 
tru, wody,  pary  lub  elektryczności.  Niezbędnym 
też  czynnikiem  produkcyi  rolnej  są  zwierzęta 
domowe,  robocze  i  dochodowe;  dokładi^  ich 
opis  z  wyszczególnieniem  rasy,  płci,  wieku,  ma- 
ści czyli  barwy  włosa  każdej  sztoki  zwierząt 
większych,  jak  bydła  rogatego  1  koni,  a  grup 
zwierząt  mniejszych,  jak  świń  i  owiec,  stanowi 
też  nieodzowną  rubrykę  w  spisie  inwentarza. 
Teraz  następuje  wyszczególnienie  zasobów,  jakie 
gospodarstwo  posiada  w  snopie,  w  ziarnie,  w  eto- 
mie,  sianie,  innej  passy,  w  roślinach  okopowych, 
w  przerobach  technicsnych,  jak  np.  spirytus,  je- 
śli   gospodarstwo    posiada    własną  gorzelnię. 
Wreszcie  stanu  czynnego  gospodarstwa  dopełnia- 
ją posiadane  kapitały,  należności  i  wierzytelno- 
ści, orai  sasób  gotówki  potrzebnej  na  opłatę  oso- 
ładzi  i  najem  robotników,    Stan  bierny  stanowió 
będą  długi  hypoteozne  i  inne  pieniężne  zobowią- 
zania i  rzeczowe  służebności,  czasowe  lub  wie- 
czyste, ubezpieczenia  i  podatki.  Nia  ulega  wąt- 
pliwości, że  taki  spis  inwentarza,  układany  oo- 
rocznie,  na  dzień  zamknięcia  starego  i  otwarcia 
nowego  roku  gospodarczego,  to  jest  na  daień 
1  lipca,  na  podstawie  dokładnie  prowadzonej 
w  gospodarstwie  rachunkowości,  byłby  wyrasem 
wiorowo  prowadzonego  gospodarstwa,  w  którym, 
jak  w  Bwierdedle,  i  sam  gospodarz,  i  zawezwa- 
na przez  niego  postronna  osoba  ujrzałaby  wierny 
obraz  całego  gospodarstwa  ze  wasystkiemi  jego 
dodatniemi  i  ujemneml  cechami:  teoretyoanie 
zatem  nic  nie  można  takiema  spisowi  inwenta- 
rza zarzucić;  lecz  ze  stanowiska  praktycza^o, 
rzecz  się  ta  przedstawia  inaczej.  Nąjpierw,  sa- 
ma pora  układania  takiego  opisu,  pora  najbar* 
dziej  palących  robót  w  gospodarstwie,  to  jest 
upraw  pod  oziminy,  sianokosu  i  przygotowania 
do  żniwa,  a  nawet  w  części  i  wykonywanie  je- 
go (sprzęt  rzepaku)  nie  pozwalają  gospodaraowl 
oderwać  się  od  osobistego  dozorowania  i  kon- 
trolowania tych  robót,  a  jąć  się  natomiast  imad- 
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ayoli  oblicień  i  Bprawdsania  rachaokAw.  Do- 
Uadoe  wykonanie  tych  osynnoóoi,  nawet  w  óred- 
Dieh  rozmiarów  gospodarstwie,  nie  mówiąo  jui 
o  wielkiem,  wymagałoby  kilku  tygodni  czaeu. 
Naieły  teft  wziąó  w  raobnbf  skłonność  do  przed- 
itawienia  własnych  czynności  w  korzystniej  szem 
świetle,  Dii  to  jest  w  rzeczywistości,  a  więc  wy- 
.nmięcie  na  pierwszy  plan  stron  dodatnich,  a  po- 
zostawienie w  olenia  ujemnych.    Przy  ocenianiu 
pojeclyńoiych  kategoryj  niemałą  odgrywa  rolę 
upodobanie  .praetium  affectionis*,  zaciemniając 
nieraz  jasny  pogląd  na  rzeczy.    Wyręczanie  się 
osobą  postronną  w  takich  razach  przedstawia 
wielkie  trudności,  bo  i  odpowiednią  osobistośó 
wyjialeśś  niełatwo,  i  wynagrodzenie  jej  sa  tę 
Bosolną  praeę  nie  mote  być  niskie.  Powtarza- 
jący się  zatem  corocznie  ten  wydatek  wielkiem 
brzemieniem  zacięty  na  budteoie  gospodarskim. 
Taki  więc  szczegółowy  spis  inwentarza  znajdzie 
zastosowanie  albo  w  dość  długich,  np.  w  10-let- 
ziob,  okreaaoh  oiasn  pnyosem  postęp  lab  cofa- 
nie się  gospodarstwa  tem  wybitniej  się  objawi, 
albo  w  wyjątkowych  razach,  op.  przy  sprzedamy 
Inłi  wydzierżawienia  majętności,  przy  podziale 
jej  pomiędzy  spadkobierców  i  t.  p.    W  ściślej - 
izem  maeienia  pod  nazwą  inwentarza  rozumie- 
my apis  i  oszacowanie  znajdujących  się  na'  gmn- 
eie  czynników  gospodarskich,  dzieląc  je  na  dwte 
kategorye:  inwentarzy  martwych  i  ływycb.  Do 
pierwszej  należą:  i)  budowle  gospodarskie,  sto- 
dofy,  szopy,  obory,  stajnie,  owczarnie,  chlewy, 
knnuki,  oraz  domy  mieszkalne  wła6c]ciśla>  służ- 
by, czeladsi  i  stałych  najemników;  2)  narzędzia 
i  machiny  rolnicze;  3)  zasoby  ziarna  na  siew 
i  na  spożycie;  4)  materyały  budowlane  i  ręko- 
dzielnicze: kamienie,  cegła,  wapno,  cement,  bn- 
dulee  wielki,  średni  i  mały,  deski,  stal  i  żela- 
zo. Do  drugiej  kategoryi,  często  w  potocznej 
nawie  zwanej  wyłącznie  .inwentarzem",  należą: 
1)  zwierzęta  robocze,  to  jest  konie  i  woły,  u  nas 
wyjątkowo  tylko  osły  i  mały,  2)  zwierzęta  ho- 
dowlane, to  jest  stadnina  i  jałownlk,  &)  zwie* 
rzęta  dochodowe,  jak:  krowy  dojne  i  owce  hodo- 
wane na  wełnę;  zwierzęta  utrzymywane  na  sprze- 
daż lob  spożycie,  jak:  woły  opasowe,  owce  ras 
mięsnych,  tuczniki  i  drób.    Nie  należy  jednak 
włączać  do  inwentarza  gospodarczego  zwierząt 
otrzymywanych  dla  osobistego  użytku  właściciela 
Inb  jego  rodziny,  jak  np.  konie  wierzchowe  i  po- 
wozowe.   Koszt  ich  wyhodowania  lub  nabycia, 
oraz  utrzymania  cięży  na  osobistym  budżecie 
właściciela  i  wUoaonym  być  maai  do  wydat- 
ków ponosaonyoh  z  rocznego  czystego  dochodu 
z  jego  majętności.    Ilość  inwentarza  martwego 
i  żywego  aależna  jest  od  rozmiarów  i  warun- 
ków gospodarstwa;   jakość,  a  więe  cena,  od 
stopnia  intensywności  tak  całego  gospodarstwa 
jak  i  pojedyńczyoh  jego  gałęzi.  stBerr. 

InwentfUnS  Icośclelij  (iwmtarium  fundi  in- 
Mrueti),  opia  kościoła,  własności  kościelnej  oraz 
staon  parafii,  jeśli  się  ona  przy  kościele  loąj- 


doje.  Plus  V,  Sykstus  V,  Benedykt  Xni  w  kon- 
stytucyach  nakazywali  sporządzanie  I-y.  Prawo 
ogólne  zalecanem  hy]o,  a  także  wskazywany 
sposób  wykonywania  przez  liezae  polskie  pro- 
winoyoaalue  i  dyecezyalne  synody  (Synod  prow. 
z  r.  1430  i  1575;  warmiński  1497,  1575,  1610; 
wrocławski  r.  1568;  chełmiński  r.  1583  i  1605; 
lwowski  r.  1768;  łucki  w  r.  1621).  I-e,  o  ile 
według  wskazówek  synodalnych  starannie  pro- 
wadzane były,  są  ważnym  materyałem  bistoryoi- 
nym  tak  do  dziejów  ogólno  •  narodowych  jak 
i  poszczególnych  miejscowości  kraju.  Po  zabo- 
rze dóbr  duchownych  i  zmianie  stosunków  ko- 
ścielnych ukaz  z  d.  26  (14)  grudnia  1865  r.  wska- 
zał sposób  prowadzenia  I-a,  który  odtąd  specyal- 
ny  otrzymał  charakter.  ^  ^- 

Inweraiyt.  minerał  -  siarek  żelaza  i  niklu, 
o  składzie  procentowym:  38.61  siarki,  50.06  że- 
laza, 11.88  niklu.  Zbity,  moono  magnetyczny, 
niewyraźny  ten  gatunek,  zdaje  się,  że  jest  pośred- 
nim pomiędzy  pirotynem  a  pentlandytem.  Wy- 
stępąje  w  Szkocyi,  w  okolicach  zamku  Inverary, 
Argyllsfaire,  i  w  kopalniach  Craigmuir.     ^  ^• 

Inwersya  (z  łać.)  jest  to  każde  naruszenie 
zwykłego  szyku  gramatycznego,  w  którym  na- 
prsód  idzie  podmiot,  następnie  orzeczenie,  dalej 
określenie  i  dopełnienia  w  pewnym  oznaczonym 
porządku.  W  językach  o  szyka  ściśle  ustalonym 
(np.  francuskim,  niemieckim)  I.  bywa  stosowana 
wyłącznie  w  celach  retorycznych  dla  zaakcento- 
wania pewnego  pojęcia  1  mą  bwdso  liczne  ogra- 
niczenia, gdyż  dowolność  w  przestawiania  części 
zdań  może  dać  powód  do  niejasności  i  dwu- 
znaczności. Dobrą  np.  jest  I.  u  La  Fontaine*a: 
„Bur  ce  propos,  d'ua  conte  il  me  souYient"; 
ale  niewłaściwą  u  Du  Barlasa;  .Trois  fois  oin- 
quante  jonrs  le  gćnćral  naufrage  dóvasta 
TuniTers".  W  językach  o  szyku  swobodnym  (np. 
greckim,  łacińskim,  słowiańskich)  I.  jest  nie- 
zmiernie częsta,  tak,  iż  w  nich  ścisły  szyk  gra- 
matyczny bywa  wyjątkiem.  Jednakże  i  w  tych 
językach  dla  względów  stylistycznych  (harmonii, 
dźwięczności,  płynności),  lub  retorycznych  (uwy- 
puklenia pewnych  pojęć)  można  zauważyć  szcze- 
gólny rodzaj  I-yi,  nazwany  u  nas  przekład- 
nią, polegający  na  tem,  że  dla  uniknienia  je- 
dnostąjnośoi  rytmicznej  przeplatamy  wyrazy  dłuż- 
sze krótszemi,  tak,  iżby  z  ich  połączenia  wy- 
twarzał się  miły  ton  mowy,  np.  .Myślałem,  że 
już  mi  w  zgięciach  nóg  kości  się  zapalą  od 
tarcia'  (Świętochowski).  Był  czas,  kiedy  prze- 
sadnie używano  przekładni,  oddzielając  przy- 
miotniki od  swoich  rzeczowników,  przysłówki  od 
czasowników,  dopełnienia  od  części  dopełnianych, 
kiedy  na  wzór  łaciny  kładziono  orzeczenia  na 
końcu  adań,  a  to  dla  wywołania  jakiegoś  uro- 
czystego, przynajmniej  niezwykłego,  wrażenia; 
sprowadzano  zaś  tylko  zawiłość  lub  niejasność. 
Oto  przykład  z  dzieł  Józefa  Maks.  Ossolińskie- 
go: »Ody  Uchański  trzymał  za  ręce  Orzechow- 
skiego, hamująo  od  wypuszozenia z  pod  klaczą 
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fatalnego  pisma  rosbratu,  poczytanego  la 
puBzkę  Pandory,  mająoą  na  oały  świat  ohrse- 
ściauski  jady  i  klęski  wybuchnąć;  Frserębski 
aleoał  Franoiezkowi  Krasińskiema...  ńpieBsąoema 
X  Wilna  do  Polski,  prymasa  kierowań  do  łagod- 
ności; Orzeohowskiemu  zaś  zaręcaał,  chociażby 
w  tern  jakaś  trudność  sachodziła,  za  swoim  ją 
powrotem  ułatwić...'.  Zbiegu  jednakowycb  przy- 
padków albo  jednakowych  zakońoKeń,  pomimo 
rótnioy  przypadków,  ssozególniej  nnikać  trzeba, 
i  do  tego  służy  przekładnia.  ^- 

Inweraya.  Nazwa  ta  oznacza  zjawisko  hy- 
drolizy cukru  trzcinowego,  wywoływane  przez 
działanie  kwasów  albo  fermentu  speoyalnego  — 
in werty ny  (ob.  Inwertyna).  Przy  hydrolizie 
oukru  trzcinowego  otrzymuje  się  z  jednej  cząstecz- 
ki trzciny  cukrowej  i  jednej  caąsteozki  wody 
dwie  cząsteczki  glukozy,  mianowicie:  jedną  czą- 
steczkę cukru  gronowego  czyli  dekstrozy  (d-glu- 
kozy)  i  jedną  cząsteczkę  lewulozy  (d*fmktozy), 
według  równania: 

c,,H„o„  +  ąo  =  C,H„Oe  +  C,H„0,. 
Cukier  farzcinovy  d-glnkoza  d-^ktosa 

Cnkier  trzcinowy  skręca  płaszczyznę  polaryzacyi 
na  prawo,  mianowicie  jego  specyficzna  zdolność 
skręcania  dla  żółtego  światła  sodowego,  czyli 
[a]D  =  -ł~^^-^''ł  d-glnkoza  skręca  równiei  na 
prawo,  przyczem  jego  [ajo  —  +  52.6",  lewuloza 
zaś  skręca  bardzo  znacznie  naJewo,  mianowicie 
dla  lewulozy  [a]D  =  —  93".  Z  danych  powyż- 
szych.  wynika,  że  przy  hydrolizie  cukru  trzcino- 
wego, którego  roztwór  skręca  płaszczyznę  pola- 
ryzacyi naprawo,  otrzymujemy  mieszaninę,  skrę- 
cającą nalewo;  to  odwrócenie  kierunku  skręcania 
było  przyczyną,  że  hydrolizę  cukru  trzcinowego 
nazwano  I-ą.  Sam  produkt  I-yi,  czyli  mieszani- 
na równych  części  dekstrozy  i  lewulozy  nosi 
nazwę  oukru  inwertowanego.  Dla  inwersyi 
oukru  wystarcząją  niesłychanie  małe  ilości  kwa- 
su; np.  mieszanina  80  cz.  cukm  trzcinowego 
i  20  cz.  wody  —  przy  dodaniu  0.0067o  (w  sto- 
sunku do  cukru]  kwasu  solnego— ulega  całkowi- 
tej I-yi  jnż  po  jednogodzinnem  nagrzewaniu  we 
wrzącej  wodzie.  Tak  słabe  kwasy,  jak  siarko- 
wy i  węglany,  inwertują  cukier  tekie  bardzo 
szybko.  Naturalny  cukier  inwertowany  spotyka 
się  w  wielu  owocach,  kwiatach  i  innych  czę- 
ściach roślin;  prócz  tego  stanowi  on  główną  część 
składową  miodu  (w  miodzie  znajduje  się  obok 
807e  oukru  inwertowanego.  16  —  IB*/^  wody 
i  niewielkie  ilości  wosku,  białka  i  t.  d.).  Cukier 
inwertowany  z  powodu  bardzo  powolnego  kry- 
stalizowania bywa  używany  do  konserwów  owo- 
cowych i  do  wyrobu  sztucznego  miodu.  Beakcya 
I-yi  oukru  trzcinowego  odegrała  bardzo  ważną 
rolę  w  historyi  chemii  fizycznej,  mianowicie 
w  kinetyce  chemicznej,  t.  j.  nauce,  zajmującej 
się  badaniem  szybkości  reakoyj.  Do  badań  te- 
go rodząju  nadąje  się  inwersya  cukm  jaknąj- 


lepiej.  albowiem  sama  reakoya  idzie  zbyt  wol- 
no, aby  można  było  dogodnie  śledzić  ilościo- 
wy jej  przebieg,  z  drugiej  zaś  strony  stopień 
posunięcia  się   reakoyi   daje  At  niesłychaoie 
łatwo,  i  przytem  bardzo  ściśle^  mierzyć  za  pomo- 
cą analizy  polarymetrycznej.  Nad  badaniem  szyb- 
kości inwersyi  cukru  pracowali;   Wilhelmy,  Ło- 
wenthal  i  Lenssen,  Ostwald,  Arrhenins  i  inni, 
prjiyczem  okazała  się  zupełna  zgodność  a  pra- 
wem działania  mas  Guldberga  i  Waage'go,  szyb- 
kość 1-i  bowiem  jest  w  każdej  chwili  propor- 
oyonalna  do  stężenia  cukru.    Inweraya  cukru 
jest  reakoyą  monomolekulamą,  t.j.  taką,  gdzie  ^1- 
ko  jeden  rodząj  oząsteozek  podlega  zmianie  stę- 
żenia.   Jessose  1  z  Innego  punktu  widzenia  in- 
wersya przedstawia  rozległe  pole  dla  badań  fizy- 
ko-chemicznych.   Wywołujące  I-ę  cukru  trzcino- 
wego kwasy  same  przemianie  żadnej  nie  ulega- 
ją, działają  przyśpiesząjąoo,  jakgdyby  tylko  obec- 
nością swoją;  z  tego  względu  inwersya  cukru 
należy  do  tak  zwanych  procesów  katalitycz- 
nych.   Z  badad,  prowadzonych  nad  I-ą  oukra 
w  celu  wyszukania  praw  rządzących  katalizą, 
okaziUo  się,  że  działanie  przyśpieszające  wywie- 
rają tu  Jony  wodorowe  kwasów  (ob.  Jony); 
jak  stwierdziły  badania  Arrhenlusa  działanie  in- 
wertujące kwasu  jest  tem  silniejsze,  im  bardziej 
jest  on  zdyssboyowany.    Pod  względem  działa- 
nia inwertującego  układają  się  kwasy  w  tym 
samym  znpełnle  szeregu  jak  i  pod  względem 
stopnia  dyssooyacyl    elektrolitycznej.  Zdolność 
wywoływania  I-i  może  więc  służyć  jako  znakomi- 
ty i  nader  czuły  odczynnik  na  obecność  jonów 
wodorowych.    Arrhenius  prócz  tego  stwierdził, 
że  obecność  obcych  jonów  (np.  dodanie  obojęt- 
nej aoU)  potęguje  działanie  katalityczne  jonów 
wodorowych. 

Inwertjma.  I.  jest  to  ferment  czyli  eurym, 
wywołujący  inwersyę  cukru  trzcinowego  (ob.  In- 
wersya); znajduje  się  on  w  drotdżooh  obok 
drugiego  fermentu,  wywołującego  fermentscyę 
alkoholową.  I-nę  można  wydzielić  z  drotdfty 
w  stanie  ozys^m;  w  tym  celu  traktuje  się  droż- 
dże równą  objętością  alkoholu,  pozostawia  na 
parę  dni,  flłtrtue,  resztę  rozciera  z  piaskiem, 
ługuje  za  pomocą  wody,  poczem  I-nę  strąca  siQ 
mocnym  spirytusem.  Po  wysuszeniu  przedsta- 
wia się  I.  w  postaci  białej  jak  śnieg  i  łatwo 
dającej  się  na  proszek  rozcierać  masy,  tworzą- 
cej z  wodą  pieniący  się  słabo  ż^Ky  roztwór 
o  obojętnej  reakoyi.  I,  zawiera  bardzo  znaccną 
odsetkę  popiołu,  bo  około  22  popiół  ten 
składa  się  z  fosforanów  potasu,  wapnia  i  ma- 
gnezu. Podnoszenie  temperatury  potęguje  z  po- 
czątku działanie  I-ny.  poczem  —  po  przejścia 
przez  optimum — osłabia  je  aż  do  zupełnego  soi- 
weozenia. — Sucha  Ł  może  być  nagrzana  do  lOO*, 
a  według  Salkowskiego  nawet  do  160",  nie  aa- 
tracając  swej  zdolności  inwertowania  cukru. 
I.  działa  hydrolizująco  także  na  cnkier  mlaoB- 
ny,  na  maltozę  zaś  i  na  inoling  pozostąje  ben 
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wpływu. — DriAłanie  Inwertujące  prócz  drolidiy 
wywierają  taUe  nie^re  greybld,  np.  PenieU' 
bm  glottcum^  Aspergillus  niger  i  t.  d.  Według 
Łeubego  w  Boka  żołądkowym  ciłowieka  inąjdn; 
je  nę  ensym.  wywołujący  równłet  inwersys  oii- 
kra.  ^-^^ 

Inwestycja  (s  ład.  i  włosk.  invesł%re  =  pokry- 
wM^  wypoiy(»adt  pomieuoaad  kapitały),  nazwa 
w  Fnadlitawii  oznaczająoa  pokrycie  badAetowe 
pewa^  naUadn,  awłaaicza  na  cele  kultury; 
wOalioyi  tak  nazywają  pomieszozanie  pieniędzy 
w  papierach  prooentowyolł  i  dywidendowycłi.^'-  ^-  ^ 

liiwesl^gaoya,  oznacza  badanie  i  poszukiwa- 
nie w  śledztwie  karnem  (ob.  Śledztwo). 

DnreBtTtm.  Tak  la  oiaiów  feudalnych  na- 
zywano wprowadzenie  w  ubywanie  lennyoh  po- 
Biadłoioi;  tak  i  prawo  kanoniczne  nazywa  wpro- 
wadzenie do  urzędu  lub  beneflcyum  kościelnego 
nowego  prałata.  I.  świecka  polegała  na  oere- 
fflonii  wręczania  przez  lennodawcę  lennikowi 
I^aBZOsa,  miecza  i  t.  p.,  kościelna — na  nroozy- 
Btośei  objęcia  nrzędn  (intronizaoya  dla  biskupa, 
installacya  dla  kanonika). — Znanym  w  bistoryi 
jest  spór  o  I-ę.  roz^rany  przeważnie  w  Niem- 
OMoh  i  obejmujący  okres  ezasu  od  Grzegorza 
TII  (ob.)  do  konkordatu  w  Wormaoyi  w  1122  r. 
Biskupstwa  i  opactwa,  przez  wieki  łącząc  zie- 
mie darowywaae  przez  poboinych  książąt,  stały 
się  państwami  feudalnemi.  Iłełaoó  tedy  nowy 
UŚkap  lub  opat  wchodził  w  posiadanie  tych 
ifem,  zarówno  jak  i  inni  lennicy,  musiał  dopeł- 
mi  obrzędu  I-ry.  Obrzęd  sam  w  etoBunbn  do 
duchownych  został  zniesiony  o  tyle,  ie  zamiast 
ptaucia  i  miecza,  cesarz  czy  ksiąię  wręczał 
pastorał  i  pierścień.  Ponieważ  jednak  te  same 
ozaaki  były  godłami  władzy  duchownej,  panują- 
cy przeto  poczęli  się  nwaźać  za  uprawnionych 
do  rozporządzania  godnościami  duchownemi. 
Przekonanie  to  utrwaliło  aię,  i  po  pewnym  oza- 
rie  na  atolłcach  biskupich  zasiadły  osobistości 
nie  wspólnego  z  duchem  Kościoła  niemające. 
kreatury  dworskie,  pochlebstwem  lub  pieniędzmi 
■dobywające  sobie  godności.  Taki  stan  zgubne 
począł  wydawać  owoce.  Grzegorz  VII,  objąw- 
Biy  rządy  Kościoła,  postuiowił  nsunąć  naduży- 
cie i  Bżeregiem  pism  odręcznych,  a  później 
1  ekskommnnik,  zagroził  biskupom  przyj  mu- 
j^cym  I-ę,  oraz  cesarzowi  i  książętom.  Śmierć 
(Zagorza  nie  położyła  kresu  jego  dążeniom. 
Sprawę  tę  po  nim  podjęli:  Wiktor  III  i  Urban  II. 
Za  Paschalisa  II  zmieniły  się  warunki,  na  któ- 
lyeh  Stoi.  Ap.  pragnęła  spór  załatwić,  bo  gdy 
Orsegorz  YII,  Wiktor  III  i  Urban  II  chcieli  bez- 
względnego usunięcia  I-y,  Paschalis  II,  uznając 
prawa  zwierzchnicze  panujących  do  ziem  len- 
nychf  a  nie  chc^,  by  duchowni  pozostawali 
w  zależności  od  władzy  świeckiej,  zobowiązał  się 
zmusić  biskupów  i  opatów  do  zwrócenia  posiadło- 
ioi  lennych  koronie,  żądając  wzamian  od  panują- 
eyoh,  aby  nie  rościli  sobie  żaduyoh  praw  do  obioru 
di^gnitarsy  kościelnych  (Baronius  .Annalefl'  r. 


1111).  Na  tych  podstawach  zawarto  umowę 
i  Henryk  V  zaprzysiągł  ją  w  Sutri.  Zanim  je- 
dnak wprowadzono  ją  w  wykonanie,  cesarz, 
zdradziecko  pojmawszy  papieża,  groźbą  oka- 
leczenia i  śmierci  zmusił  go  do  przyznania  so- 
bie prawa  I-y.  Uwolniony  z  więzienia  Paschalis 
II,  a  za  nim  Sobór  Laterański  (1116)  potępili 
I-ę;  toż  samo  uczynili  Gelazy  II  i  Kalikst  II. 
Wytrwała  olffona  praw  Kośoi(da  wywołała  obu- 
dzenie się  ducha  wśród  panów  duchownych 
i  świeckich  i  pod  ich  naciskiem  Henryk  V  zmu- 
szonym był  zawrzeć  pokój.  W  r.  1122  na  sej- 
mie w  Wormacyi  cesarz  zrzekł  się  I-y  przez 
pierścień  i  pastorał,  przyzwolił  na  wolny  obiór 
i  konsekrac^,  a  tylko  z  tytułu  ziem  lennych  zo- 
stawił sobie  prawo  nadawania  I-y  przez  berło. 
Na  Soborze  Laterańskim  (IX)  w  1123  r.  ugoda 
w  Wormacyi  otrzymała  potwierdzenie  i  odtąd 
względny  spokój  zapanował  pomiędzy  władzą 
duchowną  a  świecką.  — -  Por.  .Enoykl  Kość.*; 
„Słownik  Apolog."  (t.  II);  HolzwarOi  .Hist. 
Pow/;  Bouillet  „Diotionnaire  d*HiBt.".     8.  w. 

£aweBtytara  w  Polsoe.  Jej  źródłem,  jak  i  na 
Zaohodzie.  była  u  nas  idea  absolutnej  zwierzch- 
ności panującego  nad  państwem.  Ponieważ  je- 
dnak pierwsi  duchowni  przybywali  do  Polski 
z  Zachodu  i  Btfuiowili  za  Mieszka  I  lub  Chro- 
brego najstarszy  łącznik  kulturalny  pomiędzy 
ziemiami  piastowskiemi  i  Europą;  ponieważ 
naczelny  jej  władzca,  cesarz  św.  Impeiyum 
R^rmskiego,  państwa  Piastów  bynajmniej  jeszcze 
nie  uznawał,  uważając  je  za  predestynowaną 
zdobycz  swoich  margrafów:  przeto  źródłem  upra- 
wnienia dla  pierwszych  biskupów  polskich  do  ob- 
jęcia obowiązków  —  raczej  apostolakloh,  aniżeli 
kośoielno  -  administracyjnych,  była,  w  znaczeniu 
europejsko-prawnem  i  kośoielnem,  przedewszyst- 
kiem  władza  cesarska.  Źródło  to  pozostawałoby 
jednak  było  często  abstrakcyjnem  bez  poparcia 
faktycznej  władzy  krajowej,  t.  j.  władzy  Piastów. 
Taki  Btan  rzeczy  trwał  przypuszczalnie,  a  naj- 
prawdopodobniej, aż  do  zjazdu  gnieźnieńskiego 
w  r.  1000,  kiedy  cesarz  Otton  III  przelał  na 
Chrobrego  swoje  idealne  prawa  zwierzchnictwa 
nad  Polską,  a  wraz  z  niemi  i  ówczesną  ich  cząst- 
kę integralną,  t.  j.  prawo  I-y. — Wskutek  tego  za- 
równo Chrobry  jak  i  jego  następcy  obsadzali 
biskupstwa  polskie  wedle  swego  uznania,  przed- 
stawiając kandydata  do  wyświęcenia  metropo* 
licie,  lub  posyłając  go  po  sakrę  do  Bssymu.  Tak 
w  r.  IlOI  Władysław  Herman  nadał  biskupstwo 
krakowskie  Czesławowi,  a  pierwszy  biskup  po- 
morski sam  przyznał,  że  również  z  nadania 
Krzywoustego,  tudzież  ks.  pomorskiej  Warci- 
sława, katedrę  swoją  otrzymał,  podczas  gdy 
sakry  biskupiej  udzielił  mu  papież  .Innocenty  II. 
Owe  peregrynacye  po  sakrę  do  Rzymu,  acz  wy- 
jątkowe i  nie  świadczące  bynajmniej  o  tern,  by 
monarcha  zrzekł  się  prawa  I-y,  doprowadziły  je- 
doak  do  opinii,  że  urzędy  kośmelne  tylko  wła- 
dza duchowna  ma  prawo  nadawać.  Opinia  taka 
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ugrantowała  8i«  w  Polsoe  na  podstawie  Sarliwo- 
iei  religijnej  dopiero  w  wiekn  XIII;  praedtem 

0  kanoniosnem  obsadsaniu  biskupstw,  t.  j.  o  pra- 
wie wolnego  wybom  biskupów  pries  kapituły 

1  o  ioh  wyłt|Osnem  satwierdzaniu  pnea  papieiy, 
nie  moie  byó  mowy.  Nadawanie  I-y  duchownej 
(ob.  Lenna)  odbywało  sio  v  Polsce,  podobnie 
jak  i  na  Zaebodsie,  pries  wręesenie  pastorału 
i  pierścienia  obdarowanemu  przes  monarohę. 
Panujący  obsadzał  równiei  opactwa  i  prebeady 
kapitulne  ai  do  XIII  wieku,  a  z  prawem  obsadza- 
nia łączyć  się  musiało  zarazem  1  prawo  składa- 
nia %  oraędn.  (Por.  Wł.  Abrahama  .Organitaoya 
Kościoła  w  Polsce  do  połowy  XII  wieku",  wyd. 
2-e  Lwów  1893,  etr.  223—227).  Później,  po 
zwycięstwie  gregoryauskiej  reformy  Kościoła, 
uderzającej  ze  strony  Stolicy  Apostostolskiej  ta- 
ranem wzmocnionej  potęgi  papiestwa — przede- 
waaysttiem  w  I-ę,  wypadło  w  dobie  dzielnicowej 
staczać  nieraz  ksiątętom  polskim  z  biskupami 
energiczne  walki  nietylko  o  resztki  świeckiego 
zwierzchnictwa  nad  Kościołem  i  bezpośred niemi 
jego  sprawami,  ale  wprost  o  sam  zakres  władzy 
monarszej  w  krąjn.  Wtedy -to  i  w  wiekn  XIV 
ksiąiSęta  polsoy  wywodzili  swe  prawa  do  obsa- 
dzania biskupstw,  a  więo— do  rodzaju  uszczuplo- 
nej I-y.  pozbawionej  jnś  syuibolizmn  (pastorały 
pierścień) — powstałego  niegdyś  ze  śródeł  wyłącz- 
ności władzy  świeckiej — ■  tytułu  fundacyi  katedr 
biskupich  przez  nich  samych,  lub  przez  ioh  przod- 
ków. Zwyciężyły  jednak  nie  tytuły  prawne,  lecz 
okoliczność  odmiennego  charakteru.  Oto  Kościół, 
nie  mogąc  obejść  się,  z  natury  rzeczy,  bez  pomocy 
władzy  świeckiej  (hraehium  saeculare),  musiał  ją 
sobie  zyskiwać  bądścobądi.  Wyniknął  stąd  wszę- 
dzie, a  więc  i  w  Polsoe,  kompromis  faktyczny, 
poruszany  niekiedy  w  konkordatach  urzędowych, 
a  sasadniosy,  bo  niezbędny  i  żywotny,  pomiędzy  wła- 
dzą monarszą  a  papieską.  To  też  wszelkie  nomjna- 
oye  na  wyAsze  dostojeństwa  kościelne  odbywały  się 
wogóle  za  wspólnem  porozumieniem  się 
obu  władz  (przyozem,  jeśU  nie  o  biskupa  cho- 
dziło, miejsce  kuryi  rzymskiej  zastępowała  w  nie- 
których wypadkach  wśród  pertraktacyi  z  rządem 
właściwa  władza  biskupia).  Była  to,  od  XIV  w. 
począwszy,  kardynalna  zasada  dziejowa,  wy- 
tworzona na  gruncie  dawnej  I-y.  Rzadkie  od- 
stępstwa od  tej  zasady  i  zawikłania,  powstające 
na  ioh  tle,  należą  do  historyi  poszczególnych 
wydarzeń.  J.  Ł  ł 

JbwitarTlUIl  {invUare  =  wzywać,  zapraszać), 
wstęp  do  porannych  modlitw  Kościoła,  jutrznią 
(małutinum)  zwMiych.  '  ^- 

Inwoluojra,  no  wołać.  inwluHo  od  inĄ-volve' 
re  =  zwijać,  oznacza  sprawę  odwrotną  do  ewo- 
lucyi  czyli  rozwijania,  nie  w  biologfcznem.  lecz 
w  metafizycznem  znaczeniu.  Poczynając  od 
Wieków  Średnich,  mistycy,  panteiśoi  i  przedsta- 
wiciele romantycznego  idealizmu  niemieckiego 
w  pierwszej  połowie  XIX  wielcu  ewolncyą  nazy- 
wali emanaoyę,  wywianie  się  doświadoialftych 


form  bytu  z  podstawowej  snbstancyi,  np.  Boga, 
idei,  jaśni,  woli  powssechnflj,  według  pewnego 
ponądkn  albo  planu  usscieblowane.  Wobec  tego, 
odwrotnie  —  znikanie,  powrót  doświadosalnych 
form  bytu  do  swego  źródła,  nazywano  I-ą.  Mi- 
kołaj Knzańczyk  pojęcie  zawartośoi  pierwotnej 
wszystkiego  w  Bogu  oznacza  mianem  I-l  albo 
kompJikacyl,  świat  zaś  widomy  nazywa  ewoln- 
cyą czyli  ekspllkacyą  Boga.  Wedłng  Leibniza 
śmierć  jest  I-ą  organizmu  żywego  (,Monsdolo- 
gie*  §  78).  Chrystyan  Wolf  utrzymuje^  że  w  po- 
strzeżeniu  zmysłowem  zawarta  jest  cała  prze- 
szłość, przyszłość  i  teraźniejszość,  t,  j.  że  dały- 
by się  one  wysnuć  raoyonalnie,  gdybyśmy  potrafili 
dokładnie  zastosować  zasadę  raoyi  dostatecznej 
(,involutio  praetereti  et  futuri  omniumque  prae- 
sentinm  in  idea  sensuali".  cPsyohologia  ratto- 
nalis*  §  168).  Herbart  i  psychologowie  jego 
szkoły  mówią  o  I-i  wyobrażeń,  co  ma  oinaczaó 
potencyalną  zawartość  jednych  wyobrażeń  w  dru- 
gich (Volkmanu  „Lehrbuch  der  Psychologie", 
wyd.  8-e,  tom  I  str.  448  —  450).  Spółcześni 
biologowie-ewolacyoniści  I-ą  nazywąją  niekiedy 
wszelkie  objawy  uwstecsBienia,  oofiiięcia  się 
w  rozwoju  w  świecie  jestestw  organioznyoii.  — 
Por.  Implikacya.  ałk, 

Inwolaoya  jest  to  pewna  odpowiedniość  dwóch 
utworów    geometrycznych,    którą   np.  w  przy- 
padku dwóch  prostych  punktowych  określamy 
w  ten  sposób:  Niechaj  podkłady  dwóch  wzajem- 
nie rzutowych  prostych  punktowych  zlewąją  się 
z  sobą  i  niechaj  dwa  punkty  A  i  ij  tych  dwóch 
utworów  odpowiadają  sobie  podwójuie,  to  zna- 
czy, Że  punktowi  A,  uważanemu  za  punkt  pierw- 
szej prostej,  odpowiada  punkt  Aj  drugiej  i  nawza- 
jem punktowi  A,  pierwszej  prostej  odpowiada 
punkt  Aj  uważany  za  punkt  drugiej;  mówimy 
wtedy,  że  obie  proste  punktowe  są  w  inwolu- 
cyi.    W  sposób  analogiczny  określa  się  I.  dwóch 
pęków  promieni,  a  także  I.   prostej  punktowej 
i  pęku  promieni.    Istnieją  i  inne  określenia  I-i, 
mające  charakter  metryczny,  i  tak  np.  pary 
punktów  A,A^,  B,Bj,  0,C^  i  t.  d.,  nazywają  się 
inwolncyjnemi,  jeżeli  wzięte  z  odpowiedniemi 
znakami  iloczyny  odcinków  MA,  MA^t  MB,  MB^, 
MO,  MOi...,  gdzie  Jf  jest  punktem  na  prostej, 
mają  wartość  stałą;  punkt  M  nazywa  się  środ- 
kiem I-i.    Określona  wyżej  I.  nazywa  się  kwa- 
dratową, bo  w  przedstawieniu  analitycznem 
wyraża  się  równaniem  stopnia  drugiego.  Istnie- 
ją I-e  rzędów  wyższych,  sprowadzające  sio 
analitycznie  do  równań  stopnia  wyższego  nad 
drugi.    Pojęcie    o  I-i    zawdzięczamy  Desar- 
gu  68*0  w  i  (ob.),  potem  teoryą  tej  odpowiedoiośoi 
zajmowali  się:  Chasles,  T.  Staudt,  MSbius 
i  wielu  innych.  ^- 

Inzendorf,  wieś  w  Austryi  niższej,  w  powie- 
cie Hiezing,  nad  Liesingbaohem  u  stóp  Wiener- 
bergu,  i  na  liniach  dróg  żelaznych:  Miidling-Pot- 
tendorf  kolei  południowej,  Pensig-Kaiser  Sbere- 
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dorf — kolei  państwowych  i  Wiedeń-Wiener  Neu- 
dorf — ^lokalnej.  Ha  staoye:  poostową  i  telegra- 
ficiną,  aamek,  aakład  leosaiozy  dla  obłąkanych 
i  dla  cierpiących  na  choroby  nerwowe,  drukar- 
nię perkalików,  fabrykę  konserw,  spirytusn,  ta- 
pet, wyrobów  stalowych  i  największą  w  oałej 
Anstiyi  cegielnię.  Mieszkańców  (1900)  ok.  4600, 
a  w  tej  licsbie  ok.  200  Czechów.  Część  północną 
I  n,  połoiooą  na  Wieneberga,  z  8  507  mieszkań- 
ców, r.  1890  wcielono  do  powiatn  Wiedeńskiego. 
Na  Wieneberga  (288  m.  wysokońei)  wznosi  się 
pomnik,  swany  Spinnerin  am  Kreuz,  albo 
CrispinoB  Kreuz,  postawiony  r.  1451.  ^ 

IlUKiW  Jan  syn  Nikity,  rossyjski  generał 
piechoty  ('  1768— f  1845).  Do  służby  wojsko- 
wej wstąpił  jako  kadet  r.  1785;  uczestniczył 
w  wojniwb:  toreokiej,  polskiej,  włoskiej  i  w  na- 
poleońskich; r.  1805  był  generałem  dyfturnym 
armii  Kutnzowa,  a  1813  .armii  polskiej"  Benigse- 
na.  B.  1818  został  głównym  kuratorem  i  preze- 
sem komitetu  koloniaaoyjnego  Rossyi  południowej, 
a  1820  namiestnikiem  pełnomocnym  Obwodu 
Beasarabskiego.  Jako  knrator  kolonistów,  był 
bardzo  surowym,  at  do  srogości,  zwierzchni- 
kiem. Pod  jego  naczelnictwem  zostawał  Pusz- 
kin podczas  swego  zesłania  do  Rossyi  południo- 
wej. Podług  ńwiadectwa  Orota  I.  naletyoie 
irosnmiał  swoje  stanowisko  wobec  oddanego  pod 
swą  opiekę  znakomitego  pisarza,  którego  był 
powinien  zachować  dla  dobra  i  chwały  ojczyzny; 
to  też  traktował  pobłażliwie  młodzieńcze  unie- 
sienia wygnańca,  a  nawet  pozwolił  mu  odbyó 
I  Bąjewskim  podró&  na  Kaukaz  i  do  Krymu, 
która  tak  dobroczynną  była  dla  poety. — «Ency- 
kłopediczeskij  słowar'  Brockhausa  i  Efrona.  ^■ 

InŻOł  albo  lE^Żałf  rzeka  stepowa  w  okręgu 
Aeayńakim,  gub.  Jenisejskiej,  ma  źródła  we  wzgó- 
rzaeh  prawego  brzegu  rzeki  Urjup,  wpada  do 
jeziora  BMego.  Płynie  krętym,  spokojnym  bie- 
giem, zraszając  żyzną  równinę  stepową.  Długość 
I-n  wynosi  wiorst  800,  szerokość  od  5-ciu  do 
l&-n  sążni;  dno  ma  iłowate,  ryb  niewiele. 
Z  prawej  strony  przjrjfaiaje:  Sorałę  i  Soksę, 
B  lewej:  Tarohankę,  Jagnę,  Gsereszkową  i  Te- 
reeht«.  Bajtową  i  Sołgon.  Nad  I-em  i  jego  do- 
pływami leży  19  wsi,  z  których  trzy  bardzo 
snacsne.  Jezioro  Białe,  przyjmujące  1.,  ma  30 
wiorst  długości,  a  8 — 5  szerokości.  ^ 

Inżynier,  ob  Inżynierya. 

Inżynidiya — grupa  umiejętności  stosowanych, 
która  nie  da  się  ściśle  odgraniczyć  z  jeduej 
strony  od  wiedzy  teoretycznej,  z  drugiej  zaś  — 
od  tecbnologil  i  rzemiosł.  Rozumiemy  pod  tą 
nazwą  głównie  nmiejętnośó  budowania  ródnyoh 
składów  ciał  użytecznych,  przeznaczonych  do 
saspakąjania  pewnych  potrzeb  człowieka.  Wcho- 
dzi tu  budowa  domów  i  gmachów  publicznych 
(budownictwo),  budowa  dróg,  mostów,  kanałów, 
portów  (inż.  właściwa),  urządsanie  kopalni  (gór- 
nictwo), bndowa  fortyflkaoyj  (iaż.  wojenna),  me 
iioracye  rolne  (inż.  rolnicza),  budowa  okrętów 


(iuA,  morska),  bndowa  machin,  nnądaanie  fa- 
bryk i  t.  d.  Poniewat  działania  inżynierskie 
odbywają  się  nad  ciałami  i  zjawiskami  natural- 
nemi,  muszą  być  zatem  oparte  na  dokładnej 
znajomości  tych  eiiA  i  zjawisk;  istotnie  też  pod- 
stawę I-i  stanowią  nauki  przyrodnicze:  fizyka 
i  chemia,  a  głównie  mechanika,  także  geologia, 
mineralogia,  meteorologia  i  inne.  W  każdem 
zagadnieniu  I-i  potrzeba  na  zasadzie  danych  — 
dotyczących  warunków,  w  których  pewna  bndo- 
wa ma  powstać,  a  także  celu,  do  którego  ma 
służy ó'—obraobowaó  siły,  działające  na  jej  róż- 
ne części  składowe,  przewidzieć  zjawiska,  jakim 
części  te  będą  podlegały,  i  odpowiednio  do  te- 
go wyznaczyć  ich  układ  i  wymiary.  Stąd  po- 
chodzi bardzo  rozległe  zastosowanie  matematyki 
w  I-i,  a  szosególnlej  arytmetyki,  algebry,  ra- 
ohunkn  różniczkowego,  całkowego  i  geometryi 
w  nader  rozległym  zakresie.  Tak  więc  pomię- 
dzy wiedzą  teoretyczną  a  1-ą  istnieje  bardzo 
ścisły  związek  i  bardzo  żywe  oddziaływanie 
wzajemne.  Logicznie  i  naturalnie  roswój  mate- 
matyki i  nauk  przyrodniczych  musi  poprzedzać 
postępy  I-i.  Pewne  zjawisko  może  być  wyzy- 
skane w  celach  utylitarnych  pYzez  I-ę  dopiero 
wtedy,  gdy  zostało  zbadane  przez  teoryę.  Tern 
niemniej  L  ze  swej  skony  silnie  oddziaływa 
na  nauki  teoretyczne  przez  to  mianowicie,  że 
w  swym  ruchu  postępowym  napotyka  zagadnie- 
nia, których  elementy  nie  zostały  jeszcze  opa- 
nowane przez  teoryę,  a  to  właśnie  wywołuje 
badania  teoretycane.  Tak  np.  potrzeby  I-i  wy- 
wołały powstanie  geometryi  wykreślnej,  która 
znowu  silnie  oddziałała  na  ukształtowanie  me- 
tod geometrycznych  w  wieku  XIX.  W  ten  sam 
sposób  powstała  statyka  graficzna  i  roz- 
maite rachunki  graficzne,  które  w  now- 
szych czasach  z  korzyścią  zastępują  w  wielu  razach 
metody  analityczne.  Bardzo  silnie  oddziaływa 
I.  na  rozwój  kinematyki,  nauki  o  ener- 
gii, teoryi  ciepła,  elektryczności  itd. 
Również  ścisły  związek  i  silne  oddziaływanie 
istnieje  pomiędzy  I-ą  a  rzemiosłami.  Każda  bu- 
dowa, zaprojektowana  przez  I-ę,  da  się  wyko- 
nać jedynie  za  pomocą  szeregu  czynności  rze- 
mieślniczych: I.  musi  się  zatem  ściśle  rachować 
ze  stanem  rzemiosł,  i  rozwój  jej  jest  uwarun- 
kowany równoległym  ich  rozwojem.  Nawza- 
jem I.  przyczynia  się  bardzo  skutecznie  do  po- 
stępu rzemiosł,  stawiając  im  coraz  nowe  zada- 
nia, dostarczając  coraz  nowych  materyałów,  na- 
rzędzi i  machin.  W  każdej  gałęzi  wiedzy  inży- 
nierskiej można  wyróżnić  dwie  części,  a  miano- 
wicie: po  pierwsze,  opisy  nrządzeń  jnż  istnie- 
jących wraz  z  ich  teoryą  i  kry  tyką;  powtó- 
re.  zasady,  według  których  nowe  urządze- 
nia powinny  być  wykonywane.  Ta  druga  część 
składa  się  głównie  a  metod  rachunko- 
wych (analitycznych  lub  graficznych),  la  pomo- 
cą których  można  wyznaczać  różne  szczegóły 
zamierzonej  budowy,  a  także  z  danych  lioz- 
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1)ovyob,  aaozerpnigtyoli  s  praktyki  lab  b  do- 
śwladoseń  epeoyalnych. — Wspomniane  wyftej  teo- 
rye,  krytyka  urządzeń  iBtaiejąoyoh,  metody 
Błniące  do  wykonywania  nowych,  stanowią  tak 
obuemy  odłam  nmlejętaońci  ludzkiej,  ie  wszystko 
nzem  wzięte  przy  studyacb  inżynierskiob  przewyt- 
sia  siły  przeciętnej  jednostki:  dlatego  teft  dzii  eała 
treóó  I-i  dzieli  się  na  pewne  klasy,  niby  fakultety, 
z  których  kaćda  uprawia  jeden  tylko  wyłączny  jej 
odłam.  We  wszystkich  krajach  spotykamy  inży- 
nierów wieln  Bpecyalnodei,  a  każdy  z  nich  opra- 
cowuje ten  tylko  dział  I-l,  który  się  staje  wy- 
łącznym jego  zawodem. — Wyraz  „inżynier" 
pocbodsi  od  hiszpańskiego  ingenieros-  tak  nazy- 
wano  techników,  którzy  trudnili  się  bodową  ma- 
chin wojennych  (engenio  lub  ingenio,  od  łaó.  in- 
;e»iiim=Bdolnośd  wrodzona),  wyrzucających  po- 
dski.  Z  wynalezieniem  prochu  machiny  te  wyszły 
s  użycia,  a  do  kompetencyi  techników  wojen- 
nych weszła  artyllerya  i  fortyfikacya.  Przy 
wzrastaj  ący  m  W{^ wi  e  nauk  matematyosny eh 
i  przyrodniczych  na  utokl  i  rzemiosła  ostatnle- 
mi  czasy  zaczęto  stosować  nazwę  inżyniera  do 
innych  techników  biegłych  w  swoim  zawodzie. — 
Każdy  inżynier  oprócz  wyłącznej  speoyalnośoi 
powinien  posiadać  snąjomońó  matematyki,  me- 
chaniki, chemii,  fizyki  i  bndowniotwa,  orai  byó 
należytym  rzeczoznawcą  w  rzemiosłach,  z  Jego 
zawodem  związanych.  Speoyalne  zaś  wiadomo- 
ści okreńla  się  w  sposób  następujący:  inżynier 
górni  osy  ina  za  zadanie  wydobywanie  bogactw 
mineralnych  i  pneraUanie  icta  na  materyały  po- 
żyteczne. Powinien  znaÓ  zasady  i  posiadać 
umiejętność  w  całej  rozciągłości  górnictwa 
(ob.)  i  hutnictwa  (ob.).  Inżynier  dróg 
kommnnikacyi  lądowych  i  wodnych  ma  za 
zadanie  budowanie  tych  dróg,  ioh  eksploataoyę 
i  kottserwacyę,  oraz  wznoszenie  wszelkich  bu- 
dowli z  drogami  związanych,  jak  to;  staoye.  dwor- 
ce, mosty,  szluzy,  przystanie,  porty,  wały  ochron- 
ne, irrygacye  i  t.  p.  Inżynier  architekt 
(czyli  Inżynier  cywilny),  traktując  badowniotwo  ze 
strony  architektury  pięknej,  powinien  umieć  za- 
dość uczynić  wszelkim  wymaganiom  wygody 
i  pożyteczności  przy  budowie  domów  mieszkal- 
nych, kościołów,  budowli  monumentalnych  itp. 
Inżynier  technolog  otrsymnje  wykształce- 
nie, dające  umiejętność  budowania  fabryk  wszel- 
kiego rodzaju  z  ich  wewnętrznem  urządzeniem, 
oraz  prowadzenia  w  nich  fabrybaoyi.  Z  powo- 
da ibyt  wielkiej  rozmaitości  wyrobów  obecnego 
przemysłu  fabrycznego  fakultet  ten  dzieli  się 
na  wydział  mechaniki  stosowanej  i  che- 
mii stosowanej,  a  te  wydziały  podlegają 
dalszej  jeszcze  specyalizaoyi.  Wydział  mecha- 
niki stosowanej  dzieli  się  na:  elektrotechni- 
kę, kolejnictwo,  budowę  motorów  istat* 
ków,  budowę  najrozmaitszych  machin 
wykonawczych;  do  niego  również  należą: 
włóknictwo,  mtynarstwo,  papiernictwo 
i  t.  p.   Wydział  chemii  stosowanej  dzieli 


się  na  fabrykav|^ę  wyrobów  spożywosych: 
onkier,  spirytus,  piwo,  krochmal  i  t.  p.  i  na 
fabrykacyę  wyrobów  chemicznych:  desty- 
laoya  węgla  i  drzewa,  gaz,  farbierstwo,  nafta, 
ceramika,  cement,  kwM,  sole  i  inne  chemikalia. 
Inżynier  wojskowy  ma  la  zadanie  stoso- 
wanie do  obrony  kraju  wszelldob  zdobyczy  tech- 
niki; przeto  w  tym  zawodzie  powstaje  kilka  od- 
rębnych speoyalności.  Zadaniem  inżyniera  for- 
tecznego  jest  budowanie  fortec  1  amiejętna 
ioh  obrona,  wykonywanie  wszelkich  urządzeń, 
do  roilokowania  siły  ibrojnej,  zapasów  i  pro- 
wiantów potrzebnych  (koszary,  magazyny).  In- 
żynier polowy  zajmuje  się  wykonaniem  ro- 
bót niezbędnych  przy  obleganiu  fortec,  oraa  wy- 
konywa wszelkie  roboty  wpływąjąoe  na  oohron^ 
wojsk  czynnych.  Inżynier  geograf  czyli 
topograf  ma  za  zadanie  prowadzenie  tryan- 
gnlaoyi  i  wszelkich  pomiarów,  oraz  układanie 
kart  geograficznych  i  topograficznych  dla  celów 
wojennych.  Nakoniec  inżynier  okrętowy 
zajmuje  się  budową  okrętów  wojennych,  zaopa- 
trzeniem floty  we  wszelkie  utensylia  niezbędne 
do  obrony  brzegów  i  wojny  morskiej.— Wykształ- 
cenie inżynierów  we  Franeyi  i  Rossyi  (która  się 
na  Francyi  wzorowała),  odbywa  się  w  zakładach 
urządzonych  osobno  dla  każdej  speoyalnoAci; 
dlatego  w  tych  krajach  spotykamy  dawniej  za- 
łożone szkoły:  inżyn.  górniczych,  dróg  i  mostów, 
technologów,  architektów  i  t.  d.;  zaś  Belgia, 
Szwajcarya  i  Niemcy  dla  wykszisłcenia  aawo- 
dowego  pozakładały  politechniki,  t  których  kaft- 
da  posiada  takie  fakultety,  jakich  specyalistów 
pragnie  wykształcić.  Niezależnie  od  zalet,  ja- 
kie politechniki  przedstawiają  ze  stanowiska  go- 
spodarstwa społecznego,  gdyż  to  same  muzea,  ga- 
binety fizyczne,  laboratorya  i  pntfesorowie  mogą 
służyć  dla  rozmaitych  speoyalności,  nadto  jeszcze 
doświadczenie  wykazało,  że  wychowańcy  politech- 
nik przędzej  się  rozwijają  na  działaczy  poży- 
tecznych. PoiAcdzi  to  z  tej  mianowicie  przy- 
czyny, że  wyksztełoenie  w  politechnikach  nie 
jest  zgóry  ujęte  w  ściśle  określone  ramy  i  odo- 
sobnione, i  że  obcowanie  młodzieży  różnych  spe- 
oyalności technicznych  i  oglądanie  prao  wyko- 
nanych w  rosmaitych  gf^ęziach  techniki  wyra- 
biają w  uoiniaob  roileglejssy  pogląd  na  zadania 
inżyniera  i  łatwiej  go  przygotowują  do  peł- 
nienia obowiązków,  które  sobie  obiera,  csy-to 
z  własnego  powotenia,  czy  też  z  konieczności, 
w  jakiej  go  los  po  ukończeniu  szkoły  postawi. 
Dlatego  przy  zaprojektowaniu  w  Warssawie 
(1897)  wyższej  szkoły  technicznej  nie  otworzono 
instytuto  technologicznego,  lecz  założono  poli- 
technikę, która  od  roku  szkolnego  1902 — 3  po- 
siadać będzie  cztery  wydziały:  mechaniczny, 
chemiczny,  budowlany  i  górniczy.  ^ 

lo  (po  grecku  'Iń,  genit.  looc;  po  ładnie 
I o,  genit.  luB  i  lonis):  l)  córka  argol- 
skiego  króla  Inaohosa,  albo  też,  według  in- 
nych wersyj — lasosa,  Argosa,  AveBtora  albo  Pei- 
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raaa,  es»n^ąoa  urodą  Bwą  kapłanka  bogini  He- 
ry  w  A^oą,  kn  której  aam  Zena  gorącem  napa- 
łrai  roigonał.  Wsaakie  Hera  saidrosna  pilnie 
śledaiła  kaidy  krok  awego  męia.  Fraemienił 
wtedy  kochankę  swą  ZeuB,  aby  nie  byó  tu  /Zo- 
grmii  pnydybanym,  w  piękną  krowę  białą,  łu- 
daąo  nę  miłą  nadaieją.  te  w  tej  postaci  uniknie 
n^oftniea  jego  gniewa  lawaiętej  bogini.  Leoi 
Hera  prsebiegła  wyprosiła  sobie  piękne  bydlę 
a  małftonka  jako  miły  dar  i  dała  mu  na  stróte 
Ajgoaa  Panoptesa  (=w8zyBtkowidząoego).  Z  po- 
lecenia Zeusa,  pragn^ege  lo  i  siebie  awoloić 
od  ńwiadka  sbytecsnego,  aabił  Hermes  Argosa, 
w  siakie  Hera  dopuściła  w  tej  chwili  szał  na 
krowę  i  kazała  ją  śoigaó  bezustannie  ogromne- 
mu bykowi,  tak,  ie  po  ziemiaob  i  morzach  bes 
chwili  wytcbnienia  się  błąkała,  aft  wressoie 
w  Egipcto  nad  Nilem  spokój  snalaiła,  postać 
ludaką  odsyskała  i  Zeusowi  syna,  zwanego 
Kpaphosem,  powiła.  Za  sprawą  Hery  ukryli 
go  Knretowie  (ob.),  których  Zeus  sa  to  raził 
piorunem.  Po  dlogiem,  mosolnem  ssołumiu  zna- 
lazła wresioie  lo  syna  swego  w  Syryi,  udała 
się  a  nim  do  Egiptu,  a  tutaj  wyssła  za  mą*  za 
króla  Telegonosa.  Po  śmierci  do  boskiej  godno- 
ści wyniesioną  lo  czcili  Egipcyanie  jako  Izydę. 
Bpapboa  saó  zasiadł  na  tronie  egipskim  i  mia- 
sto Memphis  zbudował  (ApoUod.  2,  1,  8;  Orld. 
Netam.  1,  583  i  nast.).  Z  Libii,  córki  Epspho- 
sa,  według  której  ziemia  Libijska  miano  swe 
otrzymała,  zrodzili  się  Agenor  i  Belos,  a  Belosa 
cynami  są:  Phinens,  Kephaus,  Danaos 
i  Aigyptoa  (ob.).  Póćniejszemi  czasy,  po- 
cząwszy od  aleksandryjskiej  epoki,  kiedy  kult 
egipskiej  Izydy  po  całej  Greoyi  się  rozszerzył, 
identyfikowano  lo  z  boginią  Izydą  (ob.),  ponie- 
wat  obie  istoty  wyobratauo  w  podobny  sposób, 
1  to  z  rogami  krowiemi  (Aesoh.  Prom.  662 
i  nast.;  Herod.  2,  41;  Eniip.  Phoen.  1123; 
Haerob.  Sat.  1,  10;  Hygin.  Fab.  150).  Barwna 
opowieóó  mityczna  o  lo  stanowiła  zawsze  bar- 
dzo wdzięczny  temat  dla  poetów  starożytnych; 
obszernie  więo  z  fantastycznych  legend  owych 
konystąją  tragiczni  poeci:  Esohyl  w  tragedyach 
.Promethens'  i  „Supplioes",  Sofokles  w  .Ina- 
choa'  i  Euripides;  w  komedyi  szczególnie  Ary- 
stofiutea;  w  aleksandryjskiej  epoce  £allimaohoB, 
Hoechoa,  a  wreszcie  Nonnos;  z  rzymskich  poe- 
tów napisi^  Atticus  na  tej  osnowie  osoboą  tra- 
gedyę,  a  Wergiliusz,  Owidynaz.  Waleryuss  Flao- 
cus  i  inni — często,  a  nieraz  nawet  obszernie,  opo- 
wiadają szczegóły  z  owej  miłosnej  legendy. 
Istotne  znaczenie  całej  opowieści  o  lo,  wy- 
kiyte  zresz^  jni  w  Wiekach  Starożytnych,  jest 
prawdopodobnie  następujące:  lo.  nazwa  otworzo- 
na od  słowa  Uvat,  chodzió,  a  zatem=chodząca, 
oanacza  boginię  księi^ca,  równie  jak  on  w  roz- 
nuitych  przemianach  po  stropach  niebieskich, 
a  nad  nią  niejako  oinwa  Argos  Panoptes,  tysią- 
eem  Ócz  obdusony,  barwne  nosobienie  nieba, 
niepnelioBonemi  gwiasdtml  obsisnego;  piękna 


zaś  legenda  mityczna  zbliiyła  boginię  do  ludzi, 
a  symbolizując  wyraźnie  półksiętyc  jako  krowę 
z  rogami,  przeniosła  na  siemię  błąkanie  się  jej 
po  nieba  przestworach.  Inni  znowu  uczeni  uwa- 
żają lo  za  boginię  zieoii,  tłómacząc  nazwę  jej 
jako  skrócenie  i  wyrazu  Aub  (por.  art  D  i  o  u  e). 
Wedłng  innego  zdania  wreszcie  ma  mityczna 
opowieśd  o  lo  oznaczać  peryodyosne  wzbieranie 
Nilu,  przyozem  nazwę  Epaphosa  wywodzą  jako 
pochodzącą  od  egipskiego  Apisa  (ob.),  Niektó- 
rzy jeszcze  dostrzegąją  w  legendzie  o  lo  symboli- 
zowanie odwiecznych  wędrówek  jońskiego  ple- 
mienia.— Por.  Engelmann  «De  lone  dissertatlo 
arobaeologica*  (Berlin  1868);  Overbeck  .Com- 
mentatio  de  lone  telluris,  non  lunae  deo"  (Lipsk 
1872);  Siecke  .Beitrage  zur  genauereu  Erkennt- 
niss  der  Mondgottheit  boi  dea  Oriechen*  (Berlin 
1885).  —  2)  naiwa  85-ej  planetoidy. 

lobates  (po  grac.  *lo^n2<;),  król  Licyi  w  Azyl 
Mniejszej,  ojciec  Antei  sibo  Stheneboi.  Ody 
Akriaios  (ob.j  wypędził  Proitosa  z  ziemi  Ar- 
golskiej,  nciekł  on  do  Licyi  na  dwór  I-a,  któ- 
ly  go  jako  słęoia  przyjął  i  siłą  zbrojną  na  tro- 
nie królewskim  w  Tirynsie  argolskim  znowu 
osadził;  od  tego  zaś  czasu  panuje  Ał^sios 
w  Argos,  a  E^roitos  w  Tiryusie.  Skutkiem  oszczer- 
stwa iony  wysyła  Proitos  Bellerofonta  (ob.) 
z  listem,  tajemniosemi  znakami  skreślonym, 
do  teścia  swego  w  Licyi,  afleby  go  tam  ze 
świata  zgładził;  wszakśe  I.  prayjmąje  go  z  ser- 
deczną gościnnością  i  dopiero  dziesiątego  dnia 
dowiaduje  się  o  zleceniu  zięcia  swego.  Wysyła 
zatem  Bellerofonta  na  niebeipieozna  przygody, 
jak  na  walkę  z  Chimerą  (ob.),  z  bitnymi  Se- 
limami i  AmazonkamL  Ody  jednak&e  bohater 
we  wszystkich  tych  przeprawach  zwycięstwa  od- 
nosi, a  wreszcie  nawet  z  zastawionej  przez  uf^- 
dzielniej  szych  Licyjczyków  zasadzki  cało  wy- 
chodzi, .  poanąje  że  BeUerofontes  niewinnym 
byó  musi  i  z  bosUego  zapewne  poehodii  rodu; 
oddaje  mu  też  drugą  swą  córkę  Filonoę,  zwaną 
także  Kasandrą,  Alcymeną,  Antikleią,  za  żonę 
i  dzieli  z  nim  władzę  królewską.  Według  świa- 
dectwa Plntarcha  (De  mul  virt.  O,  248  A)  miał 
I.  ścigaó  swą  nienawiścią  Bellerofonta,  nawet 
i  po  przejściu  wszelkich  prób  niebezpiecznych, 
tak,  iż  młodzieniec  udaje  się  nad  morze  i  błaga 
Poseidona,  aby  za  krzywdy  tak  wielkie  kraj 
cały  ciężko  skarał.  Mityczną  legendę  o  I-ie  opra- 
cował Sofokles  w  tragedyi,  z  nazwy  jego  ma- 
jącej dla  siebie  tytuł.  —  Por.  Homer  U.  6,  168 
i  nast.;  Diod.  Sio.  6.  7,  8;  Apollod.  2,  2,  1;  3; 
Suidas  s.  v.;  Hygin.  Astr.  218;  Pab,  67.  s.  D". 

lofon  (po  grecku  'loip&y),  syn  wielkiego  tra- 
gicznego poety  greckiego  Sofoklesa  i  Nikostraty, 
ojciec  młodszego  Sofokleaa  (Corp.  inscr.  Att.  2, 
672,  87).  Miał  on  ojca  swego  przed  sądem 
fratorów  oskarżyó,  jakoby  zasłabł  na  umyśle 
i  niezdolnym  był  zarządzaó  mąjątkiem,  który 
winien  oddaó  rodzinie.  Wtedy  Sofokles  odczy- 
iai  podobno  przed  sądem  skomponowaną  naon- 
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oiae  tragedyę  swą:  Edyp  w  KolonoB,  albo  też 
tylko  prześliczną  ową  pieśA  chórową^  wielbiącą 
Ateny,  a  dowiódłszy  taUm  sposobem  niespoży- 
tej wiekiem  podeszłym  tęgości  swego  umyała, 
został  nietylko  od  niecnej  potwarzy  oczyszczonym, 
lecz  nadto  sędziowie  jednomyślnie  go  jeszcze 
ssozególuym  zaseosytem  ueidli.  Chociai  spraw- 
tę  przykrą  opisuje  wielu  starotytnycta  pisariy,  po- 
między nimi  Cyceron  (Cat.  maj.  7),  to  niemniej 
wolno  o  prawdziwości  jej  powątpiewać;  wygląda 
ona  istotnie  raczej  na  złośliwy  koncept  jakiegoś 
poety  komicznego,  który  zadrwió  sobie  chciał  ze 
sztywnego  i  nudnego  I-a,  przedstawiając  go 
w  takiej  zgryźliwej  roli  na  scenie.  I.  sam  bo 
wiem  uprawiał  również  niwę  tragicznej  poezyi 
i  kilkakrotnie,  jeszcze  za  ćycia  ojca,  wyszcze- 
gólnionym został  nagrodami  w  konkursach  dra- 
matyoznych.  Zaraacano  wprawdzie  jego  sztukom, 
które  wykazywały  podobno  wielkie  podobieństwo 
a  tragedyami  ojca,  że  je  niesamodzielnie  pisał 
albo  też  niesumiennie  wyzyskiwał,  a  przytem 
miał  być  nudnym,  rozwlekłym  i  pozbawionym 
wszelkiego  zapału  (fo^p&c  val  tŁoucpóc).  Napisać 
miał  I.  60  tragedyj;  lecz  prócz  6-iu  tytułów  do- 
chowały się  z  nich  tylko  dwa  fragmenty.  Ogło- 
szono one  są  w  Nauoka  „Tragiooram  Graec. 
fragm."  (str.  761  i  nast,  wyd.  2-e  Lipsk  1889).— 
Por.  WolfF  „De  lophonte  poeta  tragice  dissert." 
(Lipsk  1884).  s.dp«. 

lokaste  (po  grecku  'loKdoti]),  córka  Tebań- 
czyka  Menoikeusa,  siostra  Kreonta,  żona  tebań- 
skiego  króla  Laiosa,  matka  Edypa  (ob.).  Ody 
ten  ojca  swego  Łaiosa  w  nieświadomości  zabił 
i  zagadkę  Sfinksa  (ob.)>  potwora,  pustoszącego 
całą  ziemię  tebaóską,  rozwiązał,  dostał  od  wdzięcz- 
czoych  Tebańczyków  w  nagrodę  rękę  królowej 
I-y,  włfwnej  swej  matki.  Skoro  później  strasz- 
liwy ten  związek  kazirodczy  na  jaw  wyszedł, 
zadała  sobie  I.  z  rozpaczy  śmierć  przez  powie- 
szenie się.  Według  świadectwa  Pherekydesa  (Scbol. 
ad  Eurip.  Phoen.  58)  spłodził  Edyp  ze  swą  mat- 
ką synów  Phrastora  i  Laonytosa,  którzy  zginęli 
w  wojnie  z  orohomeńskimi  Miogami.  Po  śmierci 
I-y  ożenił  się  Edyp  z  Euryganeją,  podawaną  przez 
niektóre  śródła  za  siostrę  I-y,  a  ta  powiła  mu  An- 
tygonę i  Ismenę,  Eteoklesa  i  Polyneikesa;  gdy 
tymczasem  Sofokles  w  sławnej  tragedyi  swej 
Edyp  Król  mieni  Edypa  i  I-ę  rodzicami  wszyst- 
kich, czworga  rodzeństwa.  Nazwisko  I-y  podają 
szczególnie  attyccy  poeci  tragiczni,  Homer  zaś 
i  starsi  poeci  nazywają  ją  Epikastą.  Straszliwe 
losy  I-y  stanowiły  bardzo  wdzięczny  temat  dla 
greckiej  tragedyi;  i  tak  opracował  je  Sofokles 
w  obydwóch  Edypach,  Esobyl  zaś  i  Eurypides 
w  tragedyach,  tytuł  .lokaste'  noszących,  któ- 
re wszakże  do  naszych  ozasów  nie  przecho- 
wały się.  —  Por.  Homer,  Od.  Ii,  271  i  nast.; 
Apollod.  3,  5,  6.  8.  D». 

lolaoB  (po  grecku  'l6Xaoc,  w  doryokim  dya- 
lekcie  'IóXa€,  w  joAskim  'ló^ecoc),  syn  Iflklesa, 
przyrodniego   brata   Heraklesa  i  Antomedoży, 


—  lole. 

uczestnik  w  łowach  Kalydońskioh  i  w  wyprawie 
Argonautów,  najwierniejszy  towanysi  Heraklesa, 
służący  mn  zawsze  obętnie  dzielnem  swem  ra- 
mieniem w  ózynach  bohaterskich,  mianowicie 
zaś  w  walce  z  Hydrą  (ob.);  w  tej  właśnie  sy- 
tuacyi  przedstawia  często  I-a  razem  z  Herakle- 
sem starożytna  sztuka  grecka,  mianowicie  na 
wazach  malowanych.   Ody  Herakles  starał  się 

0  względy  loli  (ob.)  odstąpił  I-owi  żonę  swą 
Megarę.  Był  I.  także  obecnym  przy  zgonie  He- 
raklesa na  górze  Oita  i  na  wyraźne  życzenie 
jego  stos  mn  wystawił,  a  po  śmieroi  wielką  mo- 
giłę na  cześć  przyjaciela  usypał.  Sam  zaś  śmierć 
znalazł,  gdy  w  rozstrzygającej  walce  Heraklidów 
z  królem  Eurystbeusem  (ob.)  najświetniej- 
szych czynów  waleczności  dokonał  i  samego 
króla  zabił,  gdy  żyoie  ucieczką  ratować  zamy- 
ślał.  Według  innej  opowieści  mitycznej  miał 

1.  umrzeć  na  wyspie  Sardynii,  gdy  mu  bogini 
Hebe,  na  usilne  prośby  Heraklesa,  w  podeszłym 
wieku  młodzieńcze  siły  wróciła.  Jak  Pindar 
(01.  9,  149)  świadczy,  oddawano  mu  cześć  bo- 
ską w  Tebach.  Sofokles  napisał  tragedyę  I., 
wszakże  nic  się  z  niej  do  naszych  czasów  nie 
przechowało. — Por.  Hesiod.  Theog.  317;  Apollod. 

2,  6,  2;  Paus.  1,  44,  13;  Strab.  8,  877;  Ovid. 
Metam.  9,  399  i  nast.  ^- 

lole  (po  grecku  'I6X7],  'I6XsŁa,  Hesiod.  fragm. 
70;  Gallim.  Epigpr.  6),  dorodna  córka  Eurytosa, 
króla  miasta  Oichalii  w  Tessalii,  a  według  póź- 
niejszych opowieści  mitycznych,  w  Messenii  albo 
na  wyspie  Eubei,  wdziękami  awemi  podbiła  ser- 
ce Heraklesa  (ob.).  Ojciec  jednakże  posta- 
nowił tylko  pod  tym  warunkiem  córkę  swą  kon- 
kurentowi oddać,  jeżeli  go  w  strzelaniu  z  łuku 
zwycięży.  Mimo  że  Herakles  istotnie  zwycięstwo 
nad  Eurytosem  i  całą  świtą  jego  odniósł,  nie 
chciał  Eurytos  dać  mn  swej  I-i  umiłowanej,  wy- 
rzucając mn  dawniejsze  losy  nieszczęśliwe,  mia- 
nowicie służbę  niewolniczą  n  króla  E  u  r  y  - 
8 1  h  e  u  s  a  (ob.);  wtedy  bohater  zdobył  przemo- 
cą Oichalię,  Eurystosa  i  synów  jego  zabił  i  po- 
siadł  wreszcie  I-ę.  Według  opowieści  Hygina 
(Fab.  65,  24;  67,  7)  wzbraniała  się  I.  sama, 

1  po  śmierci  ojca,  poddać  HeraUesowi,  a  Plu- 
tarch  (Parali.  308,  48)  opowiada,  że  przy  zdo- 
byciu Oichalii  z  wysokiego  muru  miejskiego 
skoczyła,  i  jedynie  fałdzista  suknia,  którą  się 
zahaczyła,  żyoie  jej  uratowała.  Ody  ją  wszak- 
że później  Herakles  prawowitej  małżonce  swej, 
Dejanirze,  jako  niewolnicę  odesłał,  stała  się  mi- 
mowoli  przyczyną  śmierci  Heraklesa.  Dejaniia 
bowiem,  dowiedziawszy  się  o  gorących  zapałach 
męża  ku  I-i,  posłała  mu  przepyszną  szatę,  zma- 
czaną we  krwi  centaura  N  e  s  s  o  s  a  (ob.),  aby 
odzyskać  miłość  jego  ku  sobie;  lecz  jad  ukryty 
o  śmierć  sztraszliwą  przyprawił  Heraklesa,  gdy 
przywdział  ową  szatę  przy  składaniu  ofiary 
dziękczynnej  na  przedgórzu  Eubejskiem.  Umie- 
rając, przekazał  Heridcles  I-ę  synowi  swemn, 
Hyllosowi.— -Por.  Apollod.  2,  6,  1;  Diod.  Sic.  4, 
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dl,  37;  Athen.  13,  660;  Zenob.  1,  83;  Ant.  Lib. 
f.  32;  OTid.  Metam.  9,  326  i  nasi        ^  ^ 

lolit.  naflwa  ntworiona  przez  Wernera  na 
oiUBczenie  mineraht  diiń  powaseohiiie  snanego 
pod  naswą  kordyerytn  (ob.). 

loUcoB,  bardzo  staroftytne  miasto  w  Tessalii, 
w  pdłnoouym  kącie  zatoki  Pagaaejskiej  (dzłś 
Volo)  na  półwyspie  Magnezyjakim.  Według  po- 
tbnia,  stąd  miała  wyraBzyó  wyprawa  Argonau- 
t6w  po  iłote  mno.  R.  299  przed  Ctar.  o  7  sta- 
dyów  od  I.  załotone  było  miasto  Bemetryas,  po 
większej  csęśoi  przei  mieszkańoów  lolkos  sf^ud- 
nlone. 

iDSllt,  minera),  kopalny  węglowodór,  wystę- 
pujący w  lignicie  w  mniej  lub  więcej  czystym 
stanie.  Budowa  zbita  lub  ziemista.  Barwa  bra- 
natno-łółta.  Częściowo,  rosposzczalny  w  zimnym 
alkoholu,  lepiej  rozpnsscsa  się  w  eterze,  dobrze 
w  chloroformie.  Poddany  Buohej  deatylaoyi,  wy- 
daje nieco  bmnatDego  oleju,  zawierającego  nie- 
wielką ilośó  parafiny.  Minerał  ten,  jak  dotąd, 
nie  jest  zbadany  dokładnie.  ^  ^* 

Im  (po  grecku  ''Ittv),  1)  mityczny  protopla- 
sta jońakiego  plemienia,  był,  według  deukalioń- 
skiej  legendy,  synem  Ksntbosa,  bratem  Achalo- 
sa,  wnukiem  Hellena  s  prawnukiem  D  e  u  k  a  1  i  o- 
na  (ob.).  Inne  opowledei  mityczne,  oparte  na 
at^okiej  tradycyi,  którą  Eurypides  w  trngedyi, 
rownieft  łon  zwanej,  opracował,  0osi  o  nim  oo 
następijye:  Kreusa,  córka  Ereohtheusa,  króla  at- 
ty^iego,  małtonka  Ksnthosa,  powiła  I-a  se 
iwiąska  a  ApoUinem,  zanim  jeszcze  Ksuthosowi 
wieruoóó  ślubowała.  W  grocie,  znajdującej  się 
pod  Propylejami  ateńskiemi,  w  której  właśnie 
z  Apollinem  miewała  schadzki  miłosne,  porsuci- 
ła  matka  dziecko  w  plecionym  koszyku.  Apollo 
rozkazał  Hermesowi  dziecko  zanleśó  do  Dełfów 
i  przez  kapłankę  wyohowaó.  Przybyli  tutaj  tak- 
ie po  latach  Ksnthos  i  Kreusa,  aby  wyroczni 
względem  bezdzietnego  małżeństwa  swego  o  ra- 
dę się  spytaó.  Za  sprawą  ApoUina  dała  Ksutho- 
sowi  Py^ft  odpowiedd,  ie,  kogo  przy  wyjśein 
ze  świętego  przybytku  napotka,  tegu  ma  uznaó 
za  własnego  syna.  Był  to  właśnie  łon.  Ksu- 
tbos  przyjął  wtedy  l-a  bez  wahania  jako  syna 
i  pokochał  go  serdecznie;  wazakte  Kreusa,  po- 
dejisew^ąo,  ie  nieznany  ten  młodzieniec  prze- 
dziwnej nrody  niezawodnie  owocem  jest  jakiej 
dawniejszej  miłostki  męfto,  postanowiła  ze  świa- 
ta go  zgładzić  i  kazała  podaó  mu  pnhar  wina 
1  domieszką  jadowitej  poaoki  gorgońakiego  amo- 
fcn,  ŁeoB  ibrodniczy  ten  zamaeh  wyszedł  nie- 
bnwnn  na  jaw,  gdyt  I.,  chcąc  naprzód  bogom 
0M9tó  słoiyó,  wylał  pnhar  jako  obiatę,  a  gołą- 
bek,  który  kroplę  trunku  tego  skosztował,  na- 
tyctamiaet  padł  bez  iyeia.  Ody  Kreusę,  która 
z  obawy  przed  zemstą  sohrom*ła  się  na  stopuie 
świętego  ołtarza,  I.  przemocą  wywłóczy  z  miej- 
■oa  poświęconego,  aby  ją  zabió,  wyjawia  mu 
kai^aoka  tąiemnioę,  Ae  jest  właśnie  synem  Kren- 


sy.  Za  przyczynieniem  się  Apollina  następuje 
pojednanie  pomiędzy  matką  i  synem,  wssakte 
Ksnthosowi  istotnej  prawdy  oboje  nie  wyjawia- 
ją. Ksuthos,  powolny,  godzi  się  na  wszystko, 
zwłaszcza  gdy  bogini  At«ia  przepowiedziała  mu 
nietylko  potomstwo,  byli  to  zaś  synowie:  Doros 
i  Aohaios,  lees  takie  i  to,  fte  I-a  potomkowie,  we- 
dług niego  Jończykami  nazwani,  podbiją  pod 
swą  władzę  wyspy  i  wjbrzeSa  Europy  i  Azyi 
Mniejszej. — Wedłng  innej  mitycznej  tradycyi, 
chcącej  stwierdzić  przynależność  mieszkańców 
Aigialei,  późniejszej  Achał,  na  półnoonem  wy- 
brzeżu Peloponezu,  do  jońsłdego  plemienia,  te- 
ni  się  I.  a  Heliką,  córką  Selinosa,  króla  Aigia- 
lejczyków,  a  po  śmierci  jego  odziedziczywszy 
tron  w  Aigialei,  mieszkańców  krainy  nazywa 
według  siebie  Jończykami.  Przywołany  po- 
tern  przez  Ateńczyków  na  pomoc  przeciwko 
Eleuzyńczykom  i  wodzem  naczelnym  obrany, 
odnosi  zwycięstwo  nad  Eumolposem,  wstępuje 
na  tron  ateński,  gdzie  rodzą  mu  się  synowie: 
Hoples,  Geleon,  Aigikores  i  Argades,  legendowi 
Herosowie  czterech  najstarszych  fyl  attycUch. 
Qrób  I-a  znajdował  się  w  ateńskiej  gminie  P  o- 
tam  OB  zwanej. — Por.  Herod.  5,  66;  7,  94;  9, 
44;  Paus.  1,  31.  3;  7,  1,  2;  Apollod.  1,  7,  2; 
Strab.  8,  383;  9,  397.  —  W  odmiennej  wersyi 
legendy,  przemieniającej  I-a  z  syna  Ksuthosa 
na  syna  ApoUina,  bóstwa  opiekuńczego  najstar- 
szych jońskicb  rodów  w  Atenach,  wyraźną  jest 
tendencya  Ateńczyków,  broniących  swej  autochto- 
nii  na  ziemi  attyckiej;  albowiem  legenda  ta,  po- 
nieważ nblitfl^by  to  bardzo  dumie  narodowej 
Ateńczyków,  gdyby  I.,  ich  protoplasta,  miał  ucho- 
dzió  za  iotruza,  przynależnego  do  innego  szcze- 
pn,  zamienia  go  samowolnie  w  jedynego  potom- 
ka królewskiej  rodziny  Ereohtheidów  po  ką- 
dzieli.— Por.  Kirchner  .Attica  et  Peloponnesia- 
oa"  (Gryfla  1890).— 2)  I.,  rodem  z  wyspy  Cbios, 
spółczesny  wielkich  tragicznych  poetów  greckich 
Esobyla,  Sofoklesa  i  Eurypidesa,  przybył  w  mło- 
dych latach  do  Aten,  gdzie  często  w  domn  Pe- 
ryklesa  i  Kimona  przebywał  i  Esohyla  przy  tej 
sposobności  poznał.  Pói&niej,  podcaas  wojny  sa- 
mijskiej,  spotkał  się  na  swej  wyspie  ojczystej 
z  Sofoklesem.  Umarł,  zanim  Arystofanes  kome- 
dyę  swą  Pokój  w  r.  421  przed  Chr.  na  scenie 
przedstawił.  Odznaczał  się  on,  rzadką  na  owe 
czasy,  różnorodną  płodnością;  oprócz  tragedyj 
bowiem,  odznaczających  się  raczej  poprawną 
i  gładką  dykoyą  aniżeli  genialną  oryginalnością, 
pisał  jeszcze  komedye,  elegie,  skolia,  hymny, 
dytyramby,  epigrammata,  prozą  zaś,  w  jońskim 
dyalekcie,  kreślił  wspomnienia  ('£si$ii(fc(at)  z  po- 
bytu swego  w  Atenach,  Sparoie  i  innych  mia- 
stach greckich,  nadto  dzieło  historyczne  o  osie- 
dleniu wyspy  Chios  (XCoo  XTiotę);  z  dzieł  tych, 
prozą  pisanych,  czerpali  pilnie  historycy  grecoy. 
Uprzejmą  hojnością  zjednał  sobie  wielce  serca 
Ateńczyków,  ponieważ,  gdy  ru  tragedyę  jego 
uwieńczono  nagrodą,  nadesłirf  każdemu  obywa- 
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telowi  dsban  doskonałego  wina  ohijskiego. — Por. 
Fint  Cim.  9;  16;  de  prof.  in  viTt.  6;  Sohoł.  sd 
Arist.  Pao.  •  835;  Attaen.  8  i  naet.  Ogólnego 
zlHoru  fragmentów  dzieł  I-a  dotyohozaa  nie  po- 
siadamy; szczątki  prozaiosoycb  dzieł  jego  zebrał 
G.  Miiller  w  II  tomie  ^^''agmenta  bistorioorum 
Oraeoomm*  (ParyS  1853);  okruchy  a  tragedyi 
I-a  ogłosił  Nanok  w  i,Tragiooram  GrMOOrnm 
fragmenta"  (Lipsk  1889,  wyd.  2-e);  liryczne  zaś 
fragmenta  wydał  Bergk  w  II  tomie  .Poetae 
lyrici  Graeci"  (Lipsk  1882,  wyd.  4-e).— Por. 
Bentley  .Opera  PbU."  (str.  494—510);  Koepke 
,De  lonis  Chii  Tita  etfragmentis'  (Berlin  1836); 
Nieberding  ,De  I-nis  Cbii  rita,  moribus  et  stu- 
dlis  doctrinae  soripsit,  fragmentaqae  coUegit' 
(Lipsk  1836).  s.  dm. 

los  (po  grecku  "hę,  dzisiaj  Ni  os),  wysepka 
grecka  na  morzu  Egejakiem,  w  grupie  Gykladów 
położona,  którą  wszelakoż  inni  do  grupy  Spo- 
rad  zaliczali,  pomiędzy  wyspami  Therą  a  Pa- 
roB,  na  wschód  od  Sikinos,  a  na  południe  od 
Naksos,  pierwotnie  Phoinike  zwana.  Wysepka 
ta  górzysta,  której  szozyt  najwyisiy  dochodzi 
734  metrów  wysokości,  dwie  mile  długa,  a  prze- 
ciętnie jedną  milę  szeroka,  jest  dosyć  urodzajną 
i  posiada  port  dogodny.  W  Starożytnych  Wie- 
kach należała  do  delijskiej  Amflktyonii.  Według 
odwiecznej  tradycyi  mial  Homer  wielki  tutaj 
umrzeó  i  foyó  pochowanym;  jeedoze  w  wieku  II 
po  Cbr.  pokazywano  tutaj  grób  jego,  który  now- 
si turyści  rzekomo  odkopali.  Jak  starodawna 
wyrocznia  głosiła,  miała  się  tei  tutaj  matka 
Homera  nrodzió.  W  ezasaoh  liistoryosnyoh  było 
I.  wiernym  sawsze  sprzymierzeńcem  starszej 
Ligi  morskiej  ateńskiej.  Mieszkańców  sowią 
źródła  '1'^aŁ.  Dzisiaj  naleiy  wysepka  ta  do 
eparchii  Thery  w  obwodzie  Cyklad  i  liczy 
na  120  kilometraob  kwadratowych  2050  miesz- 
kańców.—Por.  Strab.  10,  484;  Paus.  10,  24,  ^ 
Soyl.  str.  22;  Mela  2,  7,  11;  Plin.  Nat.  Hist.  4, 

12,  23.  8.  Dra. 

Iowa  (czytaj  Aj  o  w  a),  dopływ  zachodni  Mis- 
■issippi  w  północno-amery  kańskim  stanie  tegoi 
nazwiska;  ma  długości  480  kim.,  z  których  130 
żeglownych  (od  uśoia  pod  Nowym  Bostonem  ot 
do  Iowa-City);  przeciwnie,  łącząca  się  z  nią  po- 
wyżej uścia,  większa  od  niej  rzeka  Bed  Ce- 
dar,  z  powodu  swych  katarakt  do  żeglugi  nie- 
zdatna, ale  również  jak  ona  dostarcza  cennej 
siły  motorom  wodnym.  ^ 

Iowa  (wym.  Aj  owa),  jeden  ze  Stanów  Zje- 
dnoozonyoh  Ameryki  Północnej;  leży  pomiędzy 
40''20'  a  43"30'  szer.  półu.  i  90''12'  a 
dług.  zach.  od  Greenwioh;  graniczy  od  północy 
s  Minnesotą,  od  wschodu  z  Wisconsinem  1  Illi- 
noisem,  od  południa  z  Missouri,  od  zachodu  z  Ne- 
braaką  i  Dakotą;  ma  obszaru  145099  kim.  kw. 
(2635  mil  kw,).  Qruat  jest  płaski  i  wznosi  się 
stopniowo  ku  zachodowi,  do  linii  rozdziału  wód 
pomiędzy  Missouri  a  Mississippi.  Do  obu  tych 
wielkich  rzek  wpada  w  obrębie  atanu  duło  rzek 


spławnych,  m.  in.  Des  Moinea  i  Jowa.  Kraj 
ci^y  tworzy  lekko  -  falowate  prerye,  których 
trawa  dostarcza  znakomitych  pastwisk.  Przy 
brzegach  rzek  napotykamy  często  bluffy  (ob.), 
wysokie  na  19 — 30  metrów;  pobrzeża  są  nieraz 
gęstym  lasem  porosłe;  na  północy  znajdują  się 
wzgórza  pokryte  dąbrowami.  Podkład  skalisty 
kraju  należy  do  formacyi  paleozoioznej.  Cięśó 
północno-WBohodDia,  gdzie  przeważa  syłur  i  de- 
woa,  bogata  jest  w  ołów,  w  południowej  i  za- 
cbodoiej  znajduje  się  dużo  węgla.  Klimat  jest 
umiarkowany  i  bardzo  sprzyja  rolnictwa;  wogóle 
I.  należy  do  najzdrowszych  stanów  Unii.  Brzo- 
skwinie kwitną  w  połowie  kwietnia,  pszenica 
w  sierpniu  dojrzewa.  Zimy  bywają  jedoak  do- 
syó  ostre  z  powodn  wiatrów  północnych  i  pół- 
nocno-zachodnich. Średnia  temperatura  roczna 
wynosi  lO",  lata  38*,  zimy  S";  opady  deszczowe 
wynoszą  rocznie  110  cm.  Mieszkańców  miał 
stan  w  roku  1840—43  112,  w  r.  1890—1 91 1 896 
(944  453  mężczyzn,  917  443  niewiast),  w  tej 
liczbie  824  069  urodzonych  za  granicą.  W  szko- 
łach ludowych  było  26  769  nauczycieli  i  603  755 
uczniów  (1890);  w  22  szkołach  wyższych  887 
nauczycieli  i  7  042  uczniów  (w  liczbie  tych  szkół 
znajdują  się  Cornell  College  w  Mount  Yernon, 
uniwersytet  Drake'a  w  Des  Moints,  uniwersytet 
stanu  w  Jowa  City  i  szkoła  rolnictwa  i  rzemiosł 
pod  Ames).  Wychodzi  855  czasopism.  Podług 
wyzuań  ludność  dzieliła  się  (1890):  na  473  324 
katolików  pod  biskupami  w  Davenport  i  Dobuque, 
i  różne  sekty  protestanckie.  Stan  posiada  dwa 
zakłady  dla  obłąkanych,  jeden  dla  głuchonie- 
mych i  ociemniałych,  zakład  poprawczy  i  dwa 
więzienia.  Ludność  zajmuje  się  przeważnie  rol- 
nictwem i  hedowlą  bydła.  Gruntu  447o  jest 
pod  pługiem,  12^0  pod  łąkami,  14%  pod  lasem. 
Zbożem  obsiano  w  1890  r.  5  024356  hektarów; 
z  tego  najwięcej  przypada  na  kukurydzę  (prze- 
szło połowa),  owies  i  pszenicę.  Zwierząt  domo- 
wych było  w  1890:  1  312079  koni,  41648 
osłów  i  mułów,  4  000  000  sztuk  bydła,  432  025 
owiec  i  7  100  000  świń.  Z  minerałów  wydoby- 
wają ołów;  w  r.  1860  produkoya  węgla  wyno* 
siła  4  061  704  ton.  Przemysł  szybko  się  rozwi- 
ja; w  r.  1890  było  7  440  zakładów  przemysło- 
wych z  59174  robotników;  towarów  wyrobiono 
za  125  milionów  dolarów.  Kommunikacyi  służy 
(1892)  83  447  kim.  dróg  żelaznych  i  rzeki  Mis- 
souri i  Mississippi. — Według  konstytuoyi  z  roku 
1857  ludność  wybiera  na  2  lata  gubernatora,  na 
4  lata  senatorów  (50-cia),  na  2  posłów  (107-a), 
na  6  lat  sędziów.  Do  Izby  reprezentantów  Unii 
wysyła  I.  11  członków,  przy  wyborze  prezydenta 
ma  10  głosów.  Dochody  stauu  wynosiły  w  r. 
1890:  1673  254  dolary,  wydatki  1420  608  doi., 
długi  stanu  245  435  doi.,  hrabstw  3  416  889, 
miast  6  391  772  doi.  Dzieli  się  stan  na  09 
hrabstw;  stolicą  jest  Des  Moines. — I.  otrzymała 
nazwisko  od  rzeki  tegoż  imienia,  i  jest  jednyna 
ze  stanów,  ntworsonyoh  z  terrytorynm,  aprzeda- 
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nego  Unii  w  1808  r.  prsee  Francy^.  Kanadyj- 
esyk  Dnbnqae  sałoAył  w  I-ie  pierwsią  osadę 
w  1776.  Do  r.  1828  I.  była  os^dcią  wielkiego 
terrytorynm  Missouri,  od  188C  częścią  terryto- 
rynm  WiseonsiD,  w  1888  otrsymata  własny  rsąd 
teirytoryalay,  a  w  1846  loatała  jako  stau  przy- 
jęta do  Unit  ^ 

Iowa  City  (ozytaj  Ajowa  Sitti),  główne 
miasto  hrabstwa  Jotinson  w  stanie  półnoono-ame- 
rykańskim  I.,  na  wysokim,  urwistym  brzegu 
spławnej  ozędoi  rzeki  tego  imienia.  Jest  wai- 
ną  knyftownioą  dróg  telaznycłi,  ma  12  kośoiołów 
i  piękny  gmach  stanowy,  w  którym  się  mieści 
uniwersytet,  załoAony  r.  1860,  a  liczący  76  pro- 
fesorów i  960  słuchaczy,  bibliotekę  historyczną, 
szkołę  handlową,  instytut  głuchoniemych  i  ocie- 
mniałych, fabrykę  oukru  krochmalowego  i  oleju, 
promdsi  handel  bardio  otywiony,  I.-C.  od  r. 
1836  do  1856  było  stolicą  stanu;  mieszkańców 
r.  1890  miało  7  016.  ^ 

IowsidJ  Aleksander  (*w  Ostrogotsku 
[gnb.  Woruneska]  dnia  29  sierpnia 'roku  1796 — 
ł;w  Moskwie  około  r.  1860),  lekarz  zajmnjąoy 
się  wyłącznie  chemią.  Po  skońesenin  nauk  w  se- 
minarynm  woroneskiem  był  tunie  dwa  lata  nau- 
czycielem rysunków,  następnie  w  r.  1816  wstą- 
pił do  uniwersytetu  mosldewskiego,  gdzie  zaj- 
mowy  się  naukami  lekarskiemi  i  przyrodnieze- 
mi  Obroniwszy  w  r.  1822  rozprawę  p.  n.  .Diss. 
medioo-ohemiea  de  acldis  ąuae  oxygenio  oarent* 
osiągnął  dyplom  doktora  medycyny  i  wyjechał  na 
kout  rządu  za  granicę  dla  wydoskonalenia  się 
w  chemii  i  farmacyi.  Podczas  podróży  tej  praoowf^ 
głównie  we  Freibergu  (Saksonia),  Paryiu  i  Lon- 
dynie. Po  powrode  od  r.  1826  do  1848,  jako 
adjankt,  wykładał  w  uniwersytecie  moskiewskim 
a  początku  chemię  analityczną  w  zastosowaniu 
jej  do  lecznictwa,  następnie  również  farmaoyę, 
liumakologię  i  toksykologię.  Między,  innem!  ogło- 
sił drukiem:  .Naoialnyja  osnowanija  ohimii" 
(Moskwa  1822.  wyd.  2-e  tamże  1827  —  1828); 
.0  waiuosti  uhimiczeskich  izaljedowanij  jadów, 
protiwojadij  i  t.  d."  (tamże  1884);  „Naczertanije 
obsseaej  tonmkołogji'  (tamże  1886);  .Naeserta- 
nije  fumaoii*  (tamże  1888).  —  Od  r.  1828  do 
1682  wydawał  .Wjestnik  jestiestwiennyoh  nauk 
i  miediauły"  (13  zeszytów  rocznie).  Oprócz  te- 
go był  esynny  jak  tłómacz  dzieł  treści  farma- 
kologicznej i  farmaceutycznej.  —  Por.  ,Biogr. 
ałowar  moskow.  nniwers.'  (eięśó  I  str.  869  — 
364).  ^  J-  ^• 

Ipat^ewsko  -  TroioU  monaster,  klasztor  mę- 
■U  ^arwssej  klasy,  odległy  o  wiorstę  od  Ko- 
simy, powstał  na  tern  miejscu,  gdzie,  według 
legendy,  protoplasta  rodu  Godunowów,  murza 
tatarski,  Czeta,  miał  widzenie  Bogarodzicy  w  to- 
warzystwie apostoła  Filipa  i  św.  męczennika 
Ignacego  z  Oangry,  a  później,  przyjąwszy  chrzest 
pod  imieniem  Zacharyasza,  uAmdował  ten  klasz- 
tor, który  potomkowie  jego  hojnemi  osypy- 
wali darami.   Znaczenie:  historyczne  ma  a  te- 
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go  względu,  że  w  nim  przebywał  Michał  Teodo- 
rowioz  Romanow  i  tu  właśnie  d.  24  maroa  1618 
zgodził  się  na  przyjęcie  korony.  Dom,  w  którym 
mieszkał,  starannie  restaurowany,  przetrwał  do- 
tychczas. Monaster  odznacza  się  bogactwem  za- 
bytków artystycznych,  drogocennych  naczyń  i  Bsat 
cerkiewnych,  krzyżów  srebrnych  z  w.  XV — XVI, 
ma  wiele  iluminowanych  pstrzy  i  Ewangielij 
rękopiśmiennych  z  tegoż  czasu,  ikon  malowanych 
przez  najcelniejszych  mistrzów  tego  kunsztu  itp. 
Posiada  też  bogate  archiwum,  przechowujące 
wiele  dokumentów  historycznych,  których  częśó 
opisał  protojerej  P.  Ostrowskjj,  a  wydi^  I.  Mi- 
łowidow.  ^ 

Ipawa  albo  ^pawa,  po  niem.  Wippaob 
albo  Wipbach,  miasteczko  w  Krainie,  w  po- 
wiecie Pustojeńskim,  w  stronie  południowo  -  za^ 
chodniej  od  Lubiany,  na  granicy  Goryoy,  na  prar 
wym  brzegu  Ipawszyoy,  jest  siedzibą  sądu  okrę- 
gowego, ma  stacyę  pocztową  i  telegraficzną,  zwa-  • 
liska  zamku,  ok.  2  600  m-ców  (1900),  przeważnie 
Słowińoów,  którzy  z  charakteru  bardzo  są  po- 
dobni do  Włochów.  I.  leży  w  okolicy  nadzwy- 
czf4  żyznej,  o  klimaoie  bardso  łagodnym,  stąd 
toż  zwanej  rajem  kraińskim.  Doskonale  tu 
się  udaje  winna  latorośl  i  wszelakie  owoce, 
głównie  zaś  figi  i  oliwki.  ^ 

Zpeh,  moneta,  ob.  Dong. 

Ipek  albo  Peoz,  miasto  w  Tureckim  wilaje- 
cie  Kosowskim,  w  sandżaku  Pryzreńskim,  nad 
Bystrzycą,  dopływem  Dryny,  u  podnóża  południo- 
wo •wsohodniego  Alp  północno -albańskich;  upra- 
wia owoce,  tytuń  i  morwy,  i  produkuje  jedwab; 
ma  według  jednych  źródeł  8—10  tysięcy  miesz- 
kańców, według  innych  15  do  18  tysięcy,  a  w  tej 
liczbie  */^  Serbów  stnrczonyoh.  Klasztor  miej- 
scowy aż  do  r.  1690  był  resydenoyą  patryar- 
ohy  Serbskiego.  ^■ 

Ipekakttana,  ob.  Cephaelis. 

Iphofen,  miasto  w  bawfurskiej  regenoyl  Fran- 
konii  środkowej,  przy  linii  drogi  żelainej  Norym- 
berga-Wilrzburg,  ok.  2  000  mieszkańców  (1900). 
W  blizkośoi  Iphofena  znajduje  się  zamek  Sohwan- 
berg  w  górach  Steigerwaldu,  w  malowniczem 
położeniu. 

IpialOB,  miasto  w  stanie  C&noa,  w  rzeozypo- 

spolitej  Kolumbijskiej,  niedaleko  od  Rio  Males, 
na  drodze  z  Bogoty  do  Quito,  8  081  m.  n.  p.  m. 
Posiada  szkołę  wyższą  i  10  608  mtoszkańoów 
(1870). 

Ipola,  rzeka  na  Węgrzech,  ob.  Eipel. 

Ipolysag,  osada  na  Węgrzech,  stolica  komi- 
tatu Hont,  nad  rzeką  [poły,  przy  linii  drogi  że- 
laznej Csata  -  Balassa  Oyarmath;  posiada  sąd. 
dyrekcyę  finansów  i  ok.  3  600  mieszkańców  (1900) 
Węgrów,  po  większej  części  katolików. 

Ipomea  U,  w  i  l  e  c,  rodzaj  z  rodziny  powo- 
jowatych (0<mvolvidaeeae  Juss.),  plemtonia  Po- 
wojowych (OonwlmilMe  Chois.),  obejmige  800— 
400  gatunków,  których  ojczyzną  są  pneważnle 
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Btrefy  gorące,  wyjątkowo — umiarkowane.  Ołów- 
niejue  gatonki  są  następujące:  /.  purga  Hayne, 
wileo  prsecsysBoiaJąey  t.  powój  jalapowy.  Bo> 
śnie  dziko  w  wilgotnyob  i  cieniBtycb  lasaob  Me- 
ksyku i  Ameryki  środkowej  połoftonych  na  wscfao- 
niej  Btrouie  Kordylierów.  Jest  roćlioą  trwałą, 
ilelną,  wijącą  ai«;  łodygę  ma  oienką,  słabą,  gę- 
sto okrytą  lióómi  sereowatemi,  gładklemi  i  of^o- 
brze^emi,  barwy  jaskrawo  lielonej.  Kwiaty  dn- 
ie, piękne,  dzwonkowate,  rółowo  -  fioletowe,  po 
trzy  z  kątów  liści  wychodzące.  Korzeń  u  pod- 
stawy Tzepowato  zgrubiały,  sakońosa  się  korzon- 
kiem nitkowatym,  irtabo  rozgałęzionym;  i  wiers- 
ohołka  korzenia  wyobodssi  łodyga  i  kilka  rozło- 
gów podziemnyoh,  z  któryob  znów  wycbodzą 
małe  korzenie,  podobnie  jak  i  główny  zgrubiałe. 
Wielkośó  korzeni  od  oraeołia  al  do  pomarańczy; 
barwy  ciemno  -  oliwkowej  do  szarej,  wewnątrz 
białej.  Smak  słodkawy  z  początku,  póiniej  dra- 
piący, woni  mdłej,  niewyrainej.  Smak  pochodzi 
od  Aywioy,  której  korzenie  zawierają  w  sobie 
12  —  18*/o  w  stanie  surowym  {Besina  Jałapea), 
a  6— 77a  w  stanie  ocayszesonym.  Główną  część 
składową  owej  ftywicy  stanowi  Convolvulina, 
snbstancya  posiadająca  w  spotęgowanym  stopniu 
działanie  roawalniająoe  jalapy.  Próby  uprawy 
jalapy  w  Europie,  a  mianowicie  w  ogrodach 
w  Bonn  1  Monachium  wypadły  nader  pomyślnie, 
gdyt  otrzymano  korzenie  z  zawartością  około 
2SVo  działającej  iywicy,  gdy  jalapa  zamorska 
rzadko  kiedy  dochodzi  do  wydajności  167o'  — 
i.  simulana  Hanbury  ma  korzenie  mniej  obfitują- 
ce w  lywicę  (do  10%  wydąjnośoi),  zwaną  Tam- 
pico-Jalapą  (Bad^  lalapae  Tampicenaia),  za- 
wierającą Tampioinę,  substancyę  o  łagodniej- 
szem  mi  Convolvulina  działaniu.  Również  roz- 
walniająoe  działanie  posiada  iywioa  korzeni  I. 
orizabmais  Ladenois,  1.  Turpełkum  B.  Br.  i  Z. 
ItUapa  Pursh.— J.  Bałatos  Lam.,  Batat  jadal- 
ny, posiada  kłęby  wielkości  pięści,  praewatnie 
walcowato  -  wrzecionowate,  białe  lub  purpurowe, 
w  środku  sSółto  -  białe,  obfitujące  «  krochmal, 
słodkie,  jadalne.  Roślina  ta  jest  szeroko  upra- 
wiana w  strefie  gorącej.  Kłęby  jedzą  w  stanie 
surowym  lub  gotowane  i  rozmaicie  przyprawia- 
ne; z  mączki  wypiekają  chleb,  a  w  Indyach 
wBchodnioL  dodsją  cukru,  poddają  fermentacyi 
i  wyrabiają  uapój  upajający.  I.  Nil  Roth  wy- 
daje nasiona  {Semina  Fhwbiłis  9.  Kaladana)  z  wła- 
snościami podobnemi  do  jalapy.  i.  purpurea 
i  inne  odmiany  są  hodowane  w  ogrodach  jako 
rośliny  ozdobne,  o  ładnych  kwiatach  i  szybkim 
a  wysokim  wzroście.  ^-  ^■ 

Iponu^sia  Mich.,  Zazierka,  rodzaj  z  rodziny 
Koziołkowatyoh  (Połemoniaceae  Yenten,).  Liczne 
gatunki,  jak:  /.  aurantiaca,  Beyricht,  coronopifoUa^ 
cupresta,  elegans,  rosea,  sanguinea  i  inne,  dzięki 
różnobarwnym  kwiatom  utywają  się  w  ogrodow- 
niotwie  ozdoboem  do  obsiewu  rabat  kwiatowych, 
Bzosególniej  na  południu, 

Ipmiawy  kwas,  ob.  Sebacynowy  kwas. 


Ipra,  Ipretnm  —  nazwa  średniow.  łaeii. 
m.  Y p e rn  we  Flandryi. 

Ip0,  rodzaj  owadów  ięgopokrywych  {Insaeta 
Goleoptera),  do  rodziny  Nitidulidae  zaliczony. 
Warga  górna  tyoh  owadów  przykryta  tarczą  czo- 
łową; macki  11-ozłonkowe;  pokrywy  ztyłu  nie- 
co ścięte;  ciało  wydłużone,  czworokątne,  nieoo 
spłuzozone.  2yjąe  pod  b»rą  drzew,  owady  te 
uważane  są  za  bardzo  pożyteczne  w  gospodar- 
stwie leśnem,  gdyż  niszczą  wiele  szkodników  la- 
sów i  ogrodów  owocowych.  I.  {piadripusłulata, 
gatunek  najpospolitszy,  Uyszcząoy,  osuny,  na 
pokrywaofa  ozdobiony  dwiema  plamuni  ezerwo- 
nemi  (5  —  6  mm.).  I.  ferruffinea,  czerwonawy 
lub  żółtawo-bronzowy,  również  błyszczący,  pod 
korą  drzew  iglastych  niszozy  różne  szkodliwe 
larwy  (4—6  mm.).  ^  ^ 

Ipaambtll,  Ibsamhnl  (właśu.  Aba  Simbel), 
skała  na  lewym  bnegn  Nilu,  międiy  pierwaną 
a  drugą  jego  kataraktą.  W  skale  tej  Bamses  II 
(może  1846—1281  przed  Chr.)  wykuć  kazał  dwie. 
przetrwałe  dotąd,  świątynie-,  większą  dla  siebie, 
mniejszą  dla  bogini  Hat-hor.  Po  bokach  pylo- 
nowego  wejścia  do  pierwszej  s  nich  umieszczo- 
ne są  estery  (po  dwa  z  każdej  strony),  wycio- 
sane ze  skały,  siedzące  posągi  faraona,  naj- 
większe w  całym  Egipcie  (20  metrów  wysokości 
i  7'/]  szerokości  w  ramionach),  na  których  bar- 
dzo wielu  żołnieny  greckich,  karyjskioh  i  fenic- 
kich  wyryło  swe  imiona,  zapewne  podczas  wy- 
prawy za  ozasów  Paamtika  11  (694  —  689  r. 
przed  Chr.).  Przez  to  wejście  wstępuje  się  do 
sali,  wspierającej  się  na  8-u  kwadratowych  kołum- 
nacb,  uwieńczonych  głowami  Ozyrysa;  z  niej  wąs- 
ką galeryą  przechodzi  się  do  drugiej,  czterofilaro- 
wej,  sali,  stamtąd  zaś  do  podłużnego  przedcialii. 

0  trzech  głęboko  w  skale  wykutych  nissaob. 
z  których  środkowa  jest  sanotiBdmum  1  mieiA 
w  sobie  ołtars  granitowy,  a  poza  nim  odmalo- 
wane na  ścianie,  w  postawie  siedsąoej,  flgnry 
frzech  bóstw:  Ra,  Ammona  i  Ptah,  oraz  faraona. 
Obok  tych  sal  leżą  mniejsze  komory,  zapewne 
składy  na  naczynia  óbrzQdowe.  Napisy  i  malo- 
widła na  ścianach  i  na  filarach  sławią  mwj&Ą' 
stwa  i  tryumfy  króla.  Front  niewielkiej  świą^- 
ni  Hat-hor  ozdobiony  jest  sześciu  dziesięciometro- 
wej wysokości  posągami,  z  których  cztery  wyo- 
brażają Ramsesa,  a  dwa  jen)  małżonkę,  Nefre- 
tere.  Pomiędzy  temi  dwiema  świątyniami  leży 
prawie  wprost  na  rzekę  wyskakująca  skała 
z  twardego  drobnoziarnistego  piaskowca,  w  na- 
pisie hleroglifiosnym  nazwana  Świętą  górą, 

1  zdaje  się,  że  przy  założeniu  świątynia  była 
obwarowana,  miejsoowośó  ta  bowiem  w  hiero- 
glifie zwie  się  Twierdzą  Ramsesa.  Póź- 
niejsza jej  nazwa  A.  -  S.  powstała  Btąd,  że 
na  jednej  ze  Bkał  nadbrzeżnych,  na  stronie  obró- 
conej ku  rzece,  na  miejscu  wpadająoem  w  oeiy, 
była  przedstawiona  w  płaskorseźbie  postać  Bgip- 
cyanina,  którego  żeglarze  arabscy  pneswaU 
Ojoem  iboła  (Aba  =  ojeiec,  Simbet  =: kłosy). 
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flpstnywBiy  w  kastałoie  fartucha  jego  podobtró- 
■two  do  ttńBry  na  sbofte.  Nazwą  tą  następnie 
objęto  cały  kompleks  tyeh  skał,  w  któryeh  aą 
wykate  iwią^roie.  tak  wyiej  opisana,  jak  i,  rów- 
nia pnes  Ramseaa  ufandowana,  bogów  Ba, 
Ptah  i  AmmoDft.  I.  jest  nieprawidłową  francu- 
ską formą  A.bv  -  Simbel.  —  For.  DOmioheB  ,,Der 
agypt  Fełaeatempel  Toa  A."  (Berlin  1809);  By- 
tiay  i  napisy  snajdnją  aię  w  ^Monuments  de 
TEgypte*  Champoliona  (tom  XV  Paryż  1835  — 
1845}  i  w  .Denkmaler  aus  Aegypten  und  Aetio- 
pieii*  Lep^nn  (9  tomów.  Berlin  1849  —  59); 
opłssBie  A.  S.  w  .Ober  -  Aegypten'  Bedekera 
(Lipsk  1891).  Obaes  w  mniejszej  Encyklopedyi 
Architektura  T,  IV  tabl.  I,  i  Egipt  T.  XVIII 
Btr.  892.  =• 

Ipsara  lub  Psar  a,  w  Staroiytnońoi  Psa- 
ry a,  skalista  wyspa  na  morsn  Egejskiera,  o  18 
kim.  na  zachód  od  wyspy  Chios;  należy  do  tu- 
reckiego sandiaku  Chio,  wilajetu  Dlesair-i-Bahr- 
i-Sefid,  ma  powierzchni  90.1  kim.  kw.,  z  Anti- 
psarą  97.4  kim.  kw.  Przed  walką  o  niepod- 
ległoAd  Orecyi  liofyła  pneszło  30  000  za- 
molnych  mieszkańców,  prowadzących  ożywiony 
handel  i  wraz  z  Hydrą  i  Spetse  była  największą 
potęgą  morską  grecką.  Pomimo  mężnego  oporu 
zdobyli  ją  Turcy  pod  Ghcrarewem  Passą  8  lipca 
1824  r.  i  prawie  całą  ludnońć  wymordowali. 
Obecnie  licsy  ledwo  4  600  m  ców.  Stolica  I. 
na  brsegu  południowym  ma  600  m-ców,  prse- 
ważnJe  rybaków. 

Ipsen  Peter  Alfred  Bunt  zen,  pisarz 
dsńaki  (*  1852  r.).  Ukończywsiy  stndya  teolo- 
gicne,  oddał  się  zrazu  dziennikarstwu;  pewien 
osas  mieaikał  aa  granicą,  gdzie  posiadłszy  obce 
języki,  został  korrespondentem  angielskiego  Athe- 
n&eom'  i  hollenderskiego  „Het  Vaderland''.  W  r. 
1883  ogłosił  pierwszy  zbiór  swych  poezyj  p.  t. 
»A  gronne  Stier",  które  zyskały  powodzenie  zu- 
pełne, równie  jak  i  .Sonete  og  Sange*  (1884). 
Roku  1887  wystąpił  z  poematem  satyrycznym 
„Mefiatofeles",  wymierzonym  przeciwko  urtodo- 
ksyi  religijnej,  konserwatyzmowi  i  negatywizmo- 
wt  R.  1680  wydał  powiastki  .Fortaelinger'; 
r.  1894  poemat  .Flores  og  Blanseflor';  r.  1895 
najlepszy  zbiorek  poetyczny  „Ekko*.  Oprócz 
tego  opisał  podróż  swą  po  HoUaadyi,  układał 
Ubratta,  tłómaosył  Hein^o,  Kellera,  Byrona 
i  ■łodaaycb  poetów  angielskich.  Poezye  I-a  od- 
naesa|ą  sio  posępnym  poglądem  na  życie  z  głę- 
b^iesn  przeświadczeniem  religijnem,  i  są  pełne 
melaaeholii  i  rezygnaoyi.  * 

IpaUaatŁ,  włańó.  TpsUantis  (Hy psilanti), 
gn^a  rodaiaa  fanaryocka,  wywodaąca  się  od 
Knanonów.  Aleksander  I.  (*  1725— f  1805) 
bjt  dragomanem  Porty,  potem  od  1774  do  1782 
]WiQ»odarem  Wołoszczyzny,  którą  obdarzył  księ- 
gą praw.  We  dwa  lata  po  wybuchu  wojny  pomię- 
dzy Aiutryą  i  Bossyą  a  Tnreyą,  w  r.  1790,  został 
ponownie  hospodarem  W(doazosyiny,  dostał  aię  je* 
dnak  do  aiewoU  i  wywiązany  do  Brna,  praaby* 


wał  tam  aż  do  zawarcia  pokojn  roB.-tureokiege 
w  Jassaoh  (9  stycz.  1792).  Po  powrocie  do  Konstan- 
tynopola wsbndził  podejrzenie  rządu  tureckiego 
przez  swój  plan  zlania  Turków  z  Grekami  w  je- 
den naród,  i  został  w  okrutny  sposób  zamordo- 
wany. Syn  jego,  Konstantyn  (f  1816),  już 
w  bardzo  młodym  wieku  powsi^  pian  oswobo- 
dzenia Oreoyl  na  czele  8  000  ludzi.  Spnyslę- 
żenie  zostało  odkryte  i  I.  uciekł  do  Wiednia. 
Po  ułaskawieniu  przez  sułtana  wrócił  do  Kon- 
stantynopola i  został  dragomanem  Porty,  hospo- 
darem Multan  (1799),  a  wkrótce  potem  Wołosz- 
ósyany.  Pozbawiony  tego  urzędu  w  1806,  udał 
się  do  Petersburga,  wrócił  jednak  w  r,  1806  na 
czele  20000  Bossyan  do  Bukaresztu,  gdzie  utwo- 
rzył korpus  z  ochotników  greckich,  zaczął  pod- 
bnrzaó  Serbów  i  ząjął  aię  znów  swoim  planem 
oswobodsenia  Orecyi.  Pokój  w  TyUy  smusił  go 
jednak  do  powrotu  do  Roesyi;  wyznaczono  mu 
na  miejsce  pobytu  Kijów,  gdzie  też  przebywał 
do  śmierci.  Najstarszy  a  jego  pięciu  synów,. 
Aleksander  (*  1792  w  Konstantynopolu — f 
1828  w  Wiedniu),  towarzyszył  w  r.  1806  ojou 
swemu  do  Petersburga,  wstąpił  w  1809  jako 
oficer  do  gwardyi  konnej  rossyjsluej  i  walczył 
mężnie  w  kampaniach  1812  i  1818  roku.  Ce- 
sarz Aleksander  I  mianował  go  w  1814  pułkow- 
nikiem i  adjutantem  swoim,  w  1817  generałem 
majorem.  Przy  końcu  1820  stanął  I.  na  czele 
Heteryi  Fllików.  Wbrew  jego  życzeniom  gorliw- 
si  heteryóci  wzięli  za  hasło  do  powstania  prze- 
ciwko Turkom  powstanie  Teodora  Vladimirescu 
(w  styczniu  1821),  wywołane  właściwie  przea 
ucisk  bojarów.  I.  zmnssony  był,  aby  przyjóó  na 
pomoc  Heteryi,  do  napadu  na  Mnltany  (w  marcu 
1821).  Oczekiwane  powstanie  wszystkich  Gre- 
ków w  państwie  tureokiem  zawiodło,  Bossya  nie 
poparła  tego  przedsięwzięcia,  a  i  w  Wołoszozy- 
żnie  nie  wiele  wzbudził  I.  zapału  dla  swej  spra- 
wy. Pobity  przez  Tnrków  pod  klasztorem  Dra- 
gaszanem  (19  czerwca  1821),  uciekł  wraz  ze 
swym  bratem,  Mikołajem,  do  Siedmiogrodu,  gdzie 
go  aresztowali  Austryacy  I  uwięzili  w  twierdzy 
Mnnkacsu  na  Węgrzech;  w  1823  przewieziono 
gc  do  Czech  do  Teresinenatadt.  Dopiero  w  1827, 
za  wstawieniem  aię  rządu  rossyjskiego,  odzyskał  I. 
woluośó,  kazano  mu  jednak  zamieszkać  w  Wero- 
nie; umarł  po  drodze  do  tego  miasta.  Drugi 
brat,  DemetryuBZ  (*  1798— t  w  Wiednia 
1882),  odznaczył  aię  w  służbie  wojskowej  ros- 
syjskiej,  zwłaszcza  w  kampanii  r.  1814;  na  wio- 
snę I82I  udał  się  z  polecenia  brata  swego  do 
Peloponezu,  aby  tam  stanąć  na  czele  powstania. 
Napotkał  dużo  przeszkód  ze  strony  osób  wpły- 
wowych, dowódzoów  oddziałów  1  stronnictwa 
Haurokordatosa,  tern  bardziej,  że  nie  imponował 
im  ani  postawą,  ani  zdolnościami;  dokonał  jednak 
szczęśliwie  niektórych  operaoyj  wojennych;  na. 
mocy  konstytnoyi,  zatwierdsonej  przez  zgroma- 
dsenle  narodowe  w  Bpidanros  (w  atycanin  1823) 
miuowBi^  został  prezesem  Ciała  prawodawoie* 
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go.  Po  ttiefortannej  kampanii  w  Oreoyi  środ- 
kowej w  1822  i  po  nieudałej  próbie  prielania 
władiy  w  ręoe  stroaniotwa  wojskowego  podozaa 
drugiego  sgromadienia  narodowego  w  Astros 
(w  marou  1823),  nannął  się  do  iyoia  prywatne- 
go. Dopiero  w  styczniu  1828  prezydent  Kapo 
d'lBtrias  mianował  go  dowódzoą  wojsk  w  Gre- 
oyi  wBobodniej;  w  r.  1831  podał  się  jednak  I.  do 
dymissyj.  Ksi^łęca  rodzina  L,  resydi^ąoa  w  zam- 
kn  Veversi  pod  Brnem,  pochodzi  od  brata  po- 
przednich, Grzegorza  I  (f  188&). 

Ipsłiun,  nazwa  ^edniow.  łaciń.  m.  Yps 
w  AuBtryi. 

Ipsos  (po  grecka  "I<j)OC,  genit.  'Ifooc;,  po 
łacinie  Jpsus,  dzisiaj  prawdopodobnie  Jpsilt), 
nieznaczna  mięj  ioowoić  we  Frygii,  w  Azyi  Mniej- 
aaej,  połoftona  na  wadiód  od  Synnady,  wsławio- 
na przez  waln^  bitw^,  stoczoną  w  lecie  r.  801 
przed  Chr.,  w  której  król  Antigonos  (ob.) 
a  synem  awym  Demetryuszem  PoHorketą  poniósł 
od  wojsk  Seleukosa  Nikatora,  Ptolemeasza,  Kas- 
aandrosa  i  Łisymaoba  stanowczą  klęskę  i  x  tro- 
nem zarazem  i  ftyoie  stracił.  Bitwa  owa  stano- 
wi decydujący  zwrot  we  wzajemnych  walkach 
Dyadochów  (ob.).— Por.  Plut.  Pyrrh.  4;  Demetr. 
28  i  aast.;  Just.  15,  4;  App.  Syr.  &&.    b.  Dnc 

Ipmrich,  miasto  i  hrabstwo  w  południowo- 
wBobodniej  części  Anglii,  położone  w  pięknej 
miejscowości  nad  spławną  rzeką  Orwell,  powy- 
iej  jej  nśoia.  Miasto  jest  w  części  ciasno  po- 
budowane, rozszerza  się  jednak  bardzo  szybko, 
i  ma  sporo  pięknych  budowli  publicznych, 
w  tej  liczbie  14  kościołów,  ratusz,  gmach  są- 
du, koszary,  giełdę  sboiową  i  halle  targowe. 
Oprócz  tego  posiada  jeszcze  szkołę  łacińską, 
bibliotekę,  muzeum  historyi  naturalnej,  teatr, 
dom  obłąkanych  i  kilka  parków.  Przy  brzegach 
rzeU  urządzone  są  bulwary;  do  miasta  docho- 
dzić mogą  okręty,  zagłębiające  się  na  5  metrów. 
Hrabstwo  I.  liczyło  w  r.  1891  na  32.8  klm-D  &7360 
mieszkańców.  Są  w  niem  fabryki  gorsetów  i  odzie- 
śy  (2  119  robotników),  obuwia  (954  osoby),  ma- 
chin, wyrobów  lelaznyota  i  stalowych,  sztuoznyoh 
nawozów  i  t.  p.  Do  portu  należało  w  1891  r.  129 
statków  morskich,  objętości  8  074  tonny  i  76  łodzi 
rybackich.  Wywóz  za  granicę  wynosił  r.  1891 
50846  funt  aterl.,  przywóz  272178  funtów.  Do 
r.  1888  br,  I.  naleśało  do  Suffolku.  Tutąj  urodził 
się  kardynał  Wolsey. 

IpBwioh.  miasto  w  hrabstwie  Gs8ex,  w  pół- 
nocno -  amerykańskim  stanie  Massacbusetts,  o  5 
kim.  od  uśoia  rzeki  I.  do  oceanu  Atlantyckiego; 
posiada  dom  obłąkanych,  kilka  szkół  wytszych, 
fabryki  wyrobów  wełnianych,  bawełnianych  i  obu- 
wia; liczy  4  439  m-ców  (1890). 

Ipswich,  miasto  w  angielskiej  kolonii  an- 
stralskiej  QueeD8land,  o  38  kim.  na  zachód  od 
Brisbane,  nad  spławną  rzeką  Bremer,  przy  wiel- 
kiej linii  drogi  żelaznej  Zachodniej,  ma  szpital, 
dom  obłąkanych,  tsbryld  wyrobów  wełnianych  ł 


i  bawełnianych  i  wraz  z  przedmieściami  Uczy 
10190  mieszkańców  (1891).  W  blizkoóoi  ko- 
palnie węgla. 

Ipaó.  dopływ  rzeki  Softy,  wpadającej  do 
Dniepru;  bierze  źródło  w  bagniskach  powiatu 
Kilmowieokiego  w  gub.  Smoleńskiej,  przebiega 
gub.  Smoleńską  i  Gzemihowską,  wkracza  do 
Mohylewsklej  w  powiecie  Bielickim  i  tam  po- 
wyżej miasteczka  Homla  wpada  do  Soży.  Dłu- 
gość jej  wynosi  około  360  wiorst.  W  górnym 
biegu  spławną  jest  tylko  podczas  wiosny,  w  dol- 
nym stale  kursują  po  niej  niewielkie  barki  i  berlin- 
ki.  Prawe  jej  dopływy  są:  Rftacs,  Hakonka,  Wi- 
ohowka  i  Ooiesa;  lewe:  Woronica,  Nadwa,  Ucse- 
oza,  Turosna,  Waspryaka,  Karna,  DemiankA. 
Złynka,  Rokitna  i  Choropuó.  ^ 

Ipumina,  ob.  Manritia. 

IqaiqU6,  stolica  prowinoyi  cbilejskiej  Tara- 
paca,  nad  dużą  i  bezpieczną  zatoką  oceanu  Spo- 
kojnego, pod  20*  12'  szer.  połud,,  na  bezwodnej, 
pełnej  soli  pustyni;  wodę  do  picia  sprowadzać 
potrzeba  z  odległych  o  160  kim.  Kordylierów. 
Ulioe  miasta  są  po  większej  części  niebrukowa- 
ne, z  drewnianemi  chodnikami,  wszystkie  domy, 
nie  wyłączając  kościołów  i  teatru,  są  z  drzewa. 
Wr.  1885  I.  liczyło  15891  mieszkańców,  w  tej 
liczbie  wielu  Chińczyków.  I.  jest  ważnym  punk- 
tem wywozu  srebra  i  saletry,  których  kopalnie 
położone  są  w  głębi  kraju.  Z  kopalniami  temi 
I.  połączone  jest  drogą  ftelazną.  W  r.  1892 
wywieziono  z  L  17  479  607  quiBtales  saletry, 
11  469  ąuintales  jodu.  za  3  262  440  pesos  sre- 
bra; przywożą  do  I.  węgiel  kamienny,  worki, 
żelazo,  machiny,  drzewo.  Oprócz  parowców  to- 
warzystw Kosmos  i  Hamburg  Pao^c  i  iinij  an- 
gielskich, wpłynęło  do  portu  I.  w  1892  r.  311 
okrętów  żaglowych,  objętości  273  878  ton.  Mia- 
sto ucierpiało  jni  dużo  od  trzęsienia  ziemi, 
zwłaszcza  w  roku  1868  i  1877;  w  r.  1875 
i  1880  było  prawie  zupełnie  przez  pożar  znias- 
ozone. 

IncinitOB,  stolica  peruwiańskiego  departamen- 
tu Loreto,  nad  Amazonką;  posiada  tartak  paro- 
wy; z  miasta  wywożą  dużo  ryb  solonych,  kape- 
luszy, sprzętów  prostych,  tytoniu,  kawy  i  kau- 
czuku; 3  000  m-ców  (1889). 

Ira  (po  grecku  'Ipdk  albo  Elpa),  twierdza 
górska  w  północno-wschodnim  kącie  Meaaeaii, 
klinem  w  arkadyjskie  dziedziny  wanmętym,  wy- 
budowana na  górze  Kieransion,  niedaleko  od 
rzeki  Nedy,  wsławiona  w  drugiej  wojnie  mes- 
seńskiej  (684  —  667  przed  Chr.)  dzielną  obroną 
Aristomenesa,  stawiającego  tutaj  przez  lat  jede- 
naście opór  przeważnym  zastępom  Spartańoay- 
ków.  Przy  sposobności  odbudowania  państwa 
Hesseńskiego  założył  Epaminondas  w  r.  809 
przed  Chr.  na  zachodnim  stoku  góry,  pierwotnie 
na  samym  czubie  obwarowanej,  nową  twierdzę, 
również  I.  zwaną  (Paus.  4,  17,  10;  18.  1;  20 
1,  5;  80,  1).   Wspomnianego  przez  Homera  (U. 
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9,  160)  miaaU  Ipilj,  1f4  nie  nalefty  identyflko- 
watf  s  pow;tei4  miejsoowodcią;  osnaoita  ono  ra- 
osej  miasto  tnł  nad  laoedemońską  granicą  połotone, 
iwane  później  A  b  i  ą.  ^ 

Ira  Aldridge,  ob.  Aldridge  Ira. 

Irade  (po  arabaku  Wola).  Tak  nazywa 
się  w  Tnrcyi  roskas  gabinetowy  sułtana,  wysy- 
łany I  kancelaryi  pałacu  wprost  do  wielkiego 
wesyra,  którego  obowiąsklem  jest  dalsse  jego 
opublikowanie. 

Irak  Adżzni,  dawna  prowinoya  perska,  aaj- 
inqiącs  całą  środkową  część  kraju;  graniozyła 
na  północ  a  Aserbeidtanem,  Gilanem  i  Maaen- 
derauem,  na  wsckód  i  Głiorasanem,  na  południe 
I  Kirmanem,  Fateistanem  i  Cbusistanem,  na  za- 
chód 8  Lnriatanem  i  Aidllanem.  W  nowszych 
czasach  podzielono  te  wielkie  obszary  na  20 
okręgów,  tak,  ie  prawie  kaide  większe  miasto 
i  okolicą  twony  oddiielną  prowincyę.  Większą 
rozległość  posiadają  tylko  Cbamse,  Teheran. 
Ispabani  lezd  i  Semnan  -  Damaghaa.  Wobeo  je- 
dnak niestałości  granio  administracyjnych  w  Azyi 
laohodniej,  być  moie,  te  te  podziafy  naletą  jni 
obecnie  do  historyi. 

Irak  Arabi,  kraj  z  nieokreślonemi  granica- 
mi w  południowo-wschodniej  części  Tnrcyi  Azya- 
^ckiej.  połolony  w  południowej  części  dzislej- 
as^  wilajetn  Bagdad  i  w  północnej  wilajetn  Basra; 
twony  szeroką  płaszczyznę  nad  dolnym  Eufra- 
tem i  Tygrysem,  które  się  tu  w  Hzatt-el-Arab 
łączą.  Na  zachód  od  Eufratu  kraj  jest  pustynią 
piaszcsystą;  w  posoat^ej  oięśoi  Jednak,  zwłasi- 
eia  nad  rzekami,  są  bagna  i  grunt  tysny,  mało 
wszelakoi  uprawiany.  W  Starożytności  i  jeszcze 
w  Wiekach  Średm'ch  stały  tu  jednak  wielkie 
miasta  i  kwitło  rolnictwo.  Zamieszkujący  I.  Ara- 
bowie ftyją  w  zupełnej  prawie  niezawisłości  jako 
keaownicy;  powszechne  panuje  wśród  nich  ubó- 
stwo. Liczą  tu  przeszło  100  plemion;  najważ- 
niejsze z  nich  są:  Beni-Szammar,  Beni-Lam,  De- 
Um,  Uontefik,  Zobeid,  Chazail  i  Beni  -  Hakim. 
Najgłówniejszemi  miastami  są:  Bagdad,  Basra 
I  Meszhed  Ali,  święte  miasto  dla  szyitów.  W  la- 
tach 1607,  1873,  I87S,  1876  —  77  i  1881  gra- 
sowała w  I.  zaraza  morowa. 

Zrala  (Ynso),  malars  i  grawer  hiszpański 
r  1680  r.  w  Malcie— ł  1768  r.  tamte).  Od- 
dany był  sztuce,  nawet  po  przyjęciu  sukienki  du- 
chownej w  klasztorze  de  la  Yiotoria  1704  roku. 
Cean  Bermudez  wymienia  malatury  I-i,  wykonane 
dla  Uaaztoru,  miary  średniej.   Jest  on  autorem 
lydny  Niepokalane  Poczęcie,  otoczone  chórem 
aniołów  w  nagłówku  dzieła  p.  t.  „Monarquia 
Indiana'  (1793).  41  rycin  zdobiących  I  t.  „Hie- 
roglifos  sacres  y  profanos*  O.  Luiaa  de  Bolis 
(1734)»    oraz  rycin  .Telemaka",  drukowanego 
prsei  Ibarra  1768  r.  Rytowi^  także  portret  kar^ 
ójnałtk  Molina. 

Iran,  kraj  górsld  i  wyżynowy  w  Azyi  za- 
ebodniej.  —  ()  PoHżMt;  granicB  i  pozmituy.  I. 


I  rozciąga  się  od  niziny  Mezopotamii  (i  Jej  prze- 
I  dłużenia,  zatoki  Perskiej)  na  zachodzie  do  niai- 
j  ny  Indostanu  na  wschodzie  i  od  morza  Kaspij- 
i  skiego  i  niziny  Tnraun  na  północy  do  zatoki  Per- 
skiej i  Omańsldej  na  południu.    Na  północo-za- 
chodzie  zrasta  się  za  pośrednictwem  wyżyny 
Armenii  z  wyżyną  Azyi  Mniejszej,  a  na  półno- 
co-wschodzie za  pośrednictwem  wyżyny  Pamiru 
z  wyżyną  Azyi  Wschodniej.    W  kształcie  pozio- 
mym I.  przedstawia  się  jako  trapez,  którego  bo- 
ki równoległe,  północny — dłożBzy  i  południowy— 
krótszy,  są  wygięte  łukowato,  zwrócone  otwo- 
rzytością  ku  północy.    Długość  tego  kraju  wy- 
nosi przeszło  2  200  km.,  szerokość  przeszło  1 000, 
obszar  około  2  700000  km.  □. 

2)  Stosunki  gebłogioznB,  uksziałiowania  po- 
wł9rzoAnł  i  wod/.  I.  w  naogólniejszych  zarysach 
przedstawia  wyżynę  otoczoną  górami.  Nie  jest 
to  jednak  nawet  we  wnętrzu  kraj  całkowicie 
równinowy,  z  poziomych  warstw  złożony,  jak 
np.  Arabia,  Syrya  lub  Sahara;  jest  to  raczej 
kraina  gór  fałdowych,  ktora  we  wnętrza  została 
zasypana,  wyrównana  rumowiskiem  oraz  wie- 
trzanym  piaskiem  i  pyłem;  zpośród  tego  ca- 
łunu sterczą  tu  i  owdzie,  nawet  we  wnę- 
trzu, grzbiety  gór  fałdowych  i  stożki  wulkanicz- 
ne. Na  krawędzi  północnej  wznoszą  się  dwa 
łukowate  systematy  gór;  wierzchołkowe  punkty 
tych  łuków  przypadają  odpowiednio  na  Teheran 
i  Herat.  Zachodni  z  tych  łuków  tworzy  góry 
Elburs,  obrębiąjąoe  z  południa  morze  Kaspijskie, 
i  przytykające  na  zachodzie  w  Armenii  do  łuku 
górskiego,  ograniczającego  wyżynę  Iranu  z  za^ 
chodu  i  południa;  wschodni  łuk  tworzą  góry 
Chorassanu  wraz  z  dalszym  swym  ciągiem,  gó- 
rami Hindn-kuh.  Krawędź  zachodnią  i  południo- 
wą I-u  tworzą  góry  Zagros,  wschodnią  zaś— gó- 
ry Soliman,  spadające  stromo,  tarasowato  ku  do- 
linie Indusu.  Sfałdowanie  gór  irańskich,  wywo- 
łane przez  siłę  działającą  z  północy,  odbyło 
się  głównie  w  trzeciorzędzie:  silnie  sfałdowane 
wapienie  numulitowe,  tworzą  grsbiety  gór  prze- 
szło 8  000  m.  wysokich;  nawet  najmłodsze  osa- 
dy trzeciorzędowe  po  zewnętrznej  stronie  krawę- 
dzi wykazują  lekkie  sfałdowanie  i  tylko  w  po- 
łudniowym pasie  nadbrzeżnym  młode  osady  trze- 
ciorzędowe morskie  leżą  poziomo.  Po  wewnętesnej 
Bteonie  łuku  górskiego  występują  fonnacye  starsze: 
zpośród  łupków  krystalicznych  sterczą  granito- 
we góry  Elwaud  na  przeszło  3  500  m.,  a  i  w  gó- 
rach krawędziowych  erozya  odsłoniła  w  wieln 
miejscach  stary  łupkowy  fundament  gór.  Tu 
i  owdzie  napotkano  toż  warstwy  paleosoiczne; 
starszych  ogniw  formacyi  mesozoicznych  zdaje 
się  że  niema,  a  głównym  materyałem  skalnym 
tutejszych  gór  są  wapienie  kredowe  i  trzecio- 
rzędowe (numulitowe).  Skały  wybuchowe  wy- 
stępują często:  na  półuoc  od  cieśniny  Ormas, 
między  29*>  i  30°  szer.  pn.,  w  okolicy  obflti^ą- 
oej  w  utwory  wulkaniczne  świeżej  daty,  wznosi 
się  szczyt  Hasar  do  wysokości  4  500  m.  Naj- 
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wytBEy  BECzyt  gór  Elburs,  Demawend,  wzdoskv 
oy  Bi«  według  ńwieżyoh  pomiarów  Swen  Hedi- 
na  do  wysokości  blisko  6  500  m,  (dawniej  przy- 
znawano mu  wigkazą  wyaokośii)  jest  też  walka- 
nem  niezupełnie  jeszcze  wygasłym;  zresztą  tyl- 
ko mniej  nii  połowa  tej  jego  wysokości  jest 
utworem  wulkaniozDym,  gdyt  wznosi  on  się  na 
grisblecie  gór  fałdowych  do  3000  m.  wysokich. 
Dla  bardziej  szczegółowego  poznania  ksstałtn 
powiersohni  i  stosmików  hydrograficznych  za- 
chodniej ozęśoi  I-u,  to  jest  Persyj,  udajmy  sią 
wpoprzek  tego  kraju  od  zatoki  Perskiej  do  mo- 
rsa Kaspijskiego.  Napotkamy  nasamprzód  pła- 
ski pas  nadbrseiny,  zwany  Oermsir,  to  jest 
.kraj  gorący",  przedstawiający  pustynię  solną, 
wśród  której  tylko  tu  i  owdzie  występują  oazy 
z  palmą  daktylową.  Za  tym  pasem  wznoszą  się 
stromo  i  dziko  wapienne  góry  Zagroe  kilkoma 
równoległemi  szeregami;  góry  te  odzaaoaąją  się 
wielką  krajobrazową  pięknością:  wprawdzie  i  pół- 
nocne góry  posiadają  teA  strome  szczyty  i  prze- 
paści, ale  te  formy  są  jakby  przysłonięte  wil- 
gotną, mglistą  atmosferą;  tutą],  w  Persyi,  pod 
przezroczystym,  błękitnym  niebem,  wszystkie 
kontury  występują  ostrzej.  Między  równoległe- 
mi łańcuchami  gór  rozciągają  się  uprawne  rów- 
niny z  lasami  palmowemi  i  sadami  owocowemi. 
Przejścia  przez  góry  leżą  wysoko,  ścieiki  pro- 
wadzące do  nich  są  strome.  Na  drodze  z  por- 
tn  Bnszehr  dp  Szirazu  przebyó  trzeba  pięó  ta- 
kich przejść;  najwyższe  z  nich  Kotel-*i-Pirisen 
wznosi '  się  przeszło  na  2  000  metrów,  podczas^ 
gdy  przejście  najbliższe  morza  Kotel  i-Malla  ma 
tylko  650  m.  Cała  tu  okolica  nosi  miano  Tang- 
sir,  00  znaczy  kraina  przejść.  Taki  stopniowy 
spadek  l-u  występuje  oa  całej  krawędzi  połu- 
dniowej w  Larystanie  i  Mekranie.  W  Lurystanie, 
stanowiącym  praejście  od  Mezopotamii,  po  prze- 
byciu niewysokiego  grzbietu  Pusat-i-Kuh,  a  następ- 
nie ZagroBU  pod  Kirind,  na  wysokości  1 600  m., 
wchodzi  się  na  wyiynę  i  dopiero  pod  Hamadanem 
przekracza  się  najwyższy  grzbiet  Alwend  na  wy- 
sokości przeszło  2  30u  m.  Zresztą  i  na  drodze 
Bnszehr-Sziraz-Ispahan- Teheran  najwyższe  przej- 
ście napotyka  się  dopiero  w  środku  kraju,  wpo- 
bliżtt  Kaszann,  na  wysokości  blizko  2  700  m. 
Miejscowości  w  dolinach  między  fałdowemi 
grzbietami  mają  wysokie  położenie:  Sxiraz  w  po- 
wabnej okolicy  leży  na  wysokości  1650  m.  tak, 
iź  pojedyńoze  palmy  są  tam  jui  wielką  osobli- 
wością. Szczyty  sięgają,  naturalnie,  znaoznie  wy- 
żej: Kuh-i-Dehna  najwyższy  szczyt  gór  Zagros, 
na  północo-zaohód  Szirazu,  sięga  blizko  5  200  m. 
Tutaj  góry  południowej  Persyi  posiadają  naj- 
dzikszy alpejski  charakter;  na  grzbietach  ich  za- 
legają w  zimie  olbrzymie  masy  śniegu,  niższe 
części  gór  są  pokryte  dębowemi  lasami,  a  doliny 
są  uprawne  (ryż,  jęczmień,  pszenica,  drzewa  owo- 
cowe, morwy).  Wysoko  leżące  doliny  górskie,  gó- 
ry i  właściwa  wyżyna  wnętrza  noszą  miano 
Sarhadd,  oo  znaczy  ,kr«g  oUtodny",  w  przeciw- 


stawieniu do  Germsiru,  t.  j.  kraja  gorąodgo.— 
Rzeki  spływające  z  gór  południowej  Persyi  ku 
morzu  są  dzikiemi  potokami,  niudatneni  do 
żeglugi,  mają  jednak  wielkie  znaoienle  w  tym 
suohym  kraju  dla  sstuesnego  nawadniania;  Jedną 
z  najważniejszych  rzek  jest  tu  Sefid-Rud,  ucho- 
dząca do  morza  na  półuoc  od  Buszehru;  dalej 
godnemi  wzmianki  są:  Mun,  Nabend-Rod.  AM- 
szur  i  Bampnr,  albowiem  obfitują  w  wodę,  tak, 
iż  ich  doliny  ndeżą  do  najbujniejszyoh  krain 
Persyi.  W  dolinach  między  górami  występują 
też  i  jeziora,  np.  w  okolicy  Szirazu,  gdzie  rze- 
ka płynąca  pod  miastem  uchodzi  do  bezodpły- 
wowego jeziora,  letąoego  na  wysokości  1600 
metrów.  Bezodpływowośó  kraju,  która  się  tn 
zaczyna,  staje  się  dalej  ku  wnętrza  zjawiskiem 
powszechnym;  dział  wodny  ciąguie  się  w  róż- 
nych odległościach  od  morza:  pod  Szirazem  zbli- 
ża się  do  morza  na  170  km.,  pod  Hamadanem 
wkracza  na  wyżynę  na  odległośó  SOO  km.  od 
Tygrysu.  Przekroczywszy  poza  ten  dział  ku 
wnętrzu,  dostajemy  się  do  kraju  pustynnego, 
gdzie  głównemi  czynnikami  kształtt^Jącemi  są: 
meohanioine  wietrzenie  i  wiatr;  góry  sterczą  tu, 
pogrzebane  śród  rumowisk  i  piasku.  Wnętrze 
Persyi  jest  bezodpływowe;  już  żyzne  krainy  na 
północnej  krawędzi  gór  Zagros  należą  do  obsza- 
ru bezodpływowego:  tutaj  niedaleko  zwalisk  daw- 
nego Persepolisn  i  Pasargady  w  Farsistanie  le- 
ży bezodpływowe  jezioro  Niris,  do  którego  wpa- 
da znaczna  rzeka  Kpr.  Im  dalej  stąd  posuwa- 
wamy  się  na  półuoc,  tembardziej  zapauowywa 
oharakter  pustyni,  który  nąjbardziej  typowo  wy- 
stępąje  w  zachodniej  ozęśd  Chorasann,  na  pół- 
nocy i  wschodzie  Kirmann,  oraz  na  saohodiie 
Beludżystanu.  Ubóstwo  opadów,  powstrzymywa- 
nych przez  góry  skrajne,  sprowadza  ubóstwo 
wód  płynących;  nieliczne  rzeki  jak:  Sajende- 
Bnd  pod  lapahauem,  Chusf-Rud  w  południowym 
Chorasanie,  Kara-Su,  Abisznr  i  Absar-Kud  w  oko- 
licy Teheranu,  gubią  się  w  piaskach  lub  w  je- 
ziorach słonych.  Tylko  jedna  rzeka  północnego, 
obfitego  w  deszcze,  stoku  zdołała  przerznąó  się 
przez  krawędś  Elbursu;  jest  to  Sefid-Rud:  sięg- 
nął on  na  wyżynę  i  ściągną  stąd  ku  sobie  rae- 
kę  Kisil-Usen,  która  odwadnia  północo-zaohód 
wyżyny,  przytykający  do  Kurdystanu  i  Aserbei- 
dżanu.  Sefid-Rud  wpada  do  morza  Kaspijskie- 
go, na  wschód  od  miasta  Reszt.  Jednakie 
i  w  tej  części  I-n  mianowicie  w  zachodnim  Aser- 
beidżanie  znajduje  się  obszar  bezodpływowy  z  je- 
ziorem Urmia,  na  wysokości  1  250  m.;  na  jego 
wybrzeżu  zaohodniem  leży  miasto  Urmia,  na  pół- 
noco-wschodzie zaś  oddzielone  .  od  jeziora  ba- 
gnami miasto  Tehris  nad  rzeką  Adżi-Czi^,  naj- 
ważniejszym dopływem  jeziora.  Od  rokn  1885 
utworzyło  się  nowe  jezioro  słone  pośród  pustyn- 
nego stepu  na  zachodnim  skraju  gór  Kohrud, 
na  południo-zaohód  od  Teheranu,  pod  86°  sa. 
półn.^  do  jeziora  tego  uchodzą:  Kara-Su  i  Abi- 
sznr.  Inne  znaczne  jezioro  słone  ma  się  nu^- 
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dovaó  w   pdłnoonej    ozęści   perakiej  pastyni 
Peszt-i-Kewir.  Dalej,  na  zbiega  Persyi,  Afgani- 
Btaau  i  Beludiyatanu,  lety  wielkie  jezioro  Hamua, 
przyjmujące  wody  afgańakiej  neki  H 11  me  od 
(ob.).    Wyeokoóć  obsiarów  wyAyaowyoh  jest  bar- 
dio  rdtna,  wogóle  saobód  1  południe  leią  wy- 
lej mt  północ  i  wschód.    Okolice  jeziora  Urmia 
maj4  około  1  300  m.  wysokości;  okolice  między 
górami  Zagros  i  Eobnid  około  1  200  m.:  tym- 
czasem na  półnooy  i  wsoliodzie  wytyna  zniia 
się  do  800  m.,  a  nawet  niżej  (w  pustym  Lut); 
nie  o  wiele  wyżej  leżą  okolice  jeziora  Hamun. 
Dalej  na  wschód-  w  Afganiataoie  i  Beludżysta- 
nie,  wyżyna  znowu  się  wznosi.    Pośród  wy- 
żyn Persyi  ciągną  się   wysokie  góry,  dzieląc 
'  krainy    bezodpływowe    na    oddzielne  kotliny. 
Szczególnie  ważne  są  góry  Kohrud,  ciągnące  się 
pośród  kraju  równolegle  do  aystematu  Zagrosu, 
z  północo  zachodu  na  półnooo-wachód;  na  ich 
Btokaoh  leżą  miaata:  Kirman  1 686  m.,  Jead 
1160  m.,  lapahan  1600  m.  Kaazan  1090  m. 
Charakter  tych  gór  jest  podobny  do  Zagrosu, 
pnejścia  aięgają  blisko  3000  m.    U  stóp  gór 
znikają  nieliczne  potoki  a  z  niemi  1  oazy,  dalej 
Tozei^ąją  aię  puatynie  solne.    Stanąwazy  na 
gnbieoie  gór  wpobliftu  świętego  miasta  Kom, 
zobaczymy  ku  północy  solną  pustynię  Rewir, 
rozciągającą  się  pod  niebem  pogodnero,  błyaz- 
osącą  lóyształami  aoli,  niby  śniegiem  pokrytą. 
Wpobliża  Teheranu  poatynia  natępoje  miejsca 
śyanym  równinom  z  licznemi  ^ami,  ponad  któremi 
Elbura  wznosi  swe  śnieżne  szczyty.  Lepiej  uposa- 
żona górzysta  kraina  północno-zachodniej  Persyi 
(zwłaszcza  dolina  Kizil-Ueen)  posiada  dwa  wy- 
sokie wulkany,  należące  do  grupy  armeńskiej;  mia- 
nowicie 8ebend-Kuh  na  wachód  od  jeziora  Urmia, 
3500  m.  wysoki,  i  Sawalan  na  źródłowiskach 
Adży-Czaj,  przeszło  4  800  m.  wysoki.    Jest  to 
ścięty  stożek  andezytowy  ze  zboczami  pożłobio- 
nemi  przez  erozyę.  Ńiżaze  części  zboczy  aą  trawia- 
ste, a  dalej  ciągną  aię  pola  śnieżne,  ponad  któremi 
steresy  nagi  czerwonawy  szczyt;  w  zagłębieniu 
■zcsyta  znajduje  się  jeziOro,  cel  pobożnych  piel- 
grzymek Szyitów,  którzy  sądzą,  iż  tutaj  spoczy- 
wa ciało  proroka.  —  Góry  skrajne  Persyi 
północnej  nie  są  tak  jednolite  jak  góry  po- 
łttdniowo-perskie.    Wzdłuż   południowych  brze- 
gów morza  Kaspijskiego  ciągnie  się  Elbura;  pod 
AstratMtdem  przytyka  do  morza  grzbiet  o  roz- 
ciąga półnoono-zaohodnim,   a  trzeci  aystemat, 
północno-wschodniej  Persyi,  ciągnie  się  pod 
różnemi  nazwami  (Karadag,  Ouliatan,  Kopetdag, 
Knrandag)  ku  półnooo-zachodowi  i  kończy  się 
nad  morzem  Kaapijskiem.  w  okolicach  Kraano- 
wodzka,  pod  nazwą  Bałkann.    Elburs  jest  łu- 
kowato wygięty,  wklęałością  zwrócony  ku  pół- 
nooy, jego  ramię  północno-zachodnie  jeat  dłuższe 
ni*  północno  -  wscbodnie;  fundament  archaiczny 
Djawnia  aię  tylko  w  pierwazem  ramieniu,  szcze- 
gólniej na  sb-onie  północnej;  na  nim  leżą  aiłni» 
sMdowuie  oaady  paleoioiozne  i  mesozoicsne, 
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mianowicie:  wapienie,  gliny,  łupki,  piaskowce, 
konglomeraty,  przebite  przez  liczne  porfiry;  wy- 
stępują też  tutaj  świeże  utwory  wulkaniczne, 
zwłaszcza  we  wspomnianym  już  Demawendzie. 
stanowiące  najwyższy  szczyt  gór  perskich  (&  600 
m  );  szczyt  jego  błyszczy  barwą  żółtawo  zieloną 
z  powodu  skorupy  siarkowej,  która  go  pokrywa, 
wnętrze  krateru  wypełnione  jest  śniegiem;  i  po- 
za kraterem  wieczne  śniegi  pokrywają  Dema- 
wend,  iniżająo  się  bardziej  na  wilgotnej  stronie 
północnej,  niż  na  suchej  południowej.  Grzbiet 
gór,  przypierający  do  morza  Kaspijskiego  pod 
Astrabadem  z  południe- wschodu,  geologicznie 
różny  od  Elburan,  jeat  a  nim  orograficznie  zro- 
sły. Góry  północno-wschodniej  Persyi  ciągną 
aię  jako  przedłużenie  Hindnkafa  i  Paropamiau  na 
północo-zaobód  ku  morzu  Kaspijskiemu,  tak,  iż 
między  niemi  i  wyżyną  znalazło  aię  miejace  na 
nizinę,  po  której  płynie  do  morza  Kaapijakiego 
rzeka  Atrek;  tylko  średnie  i  górne  części  tej 
rzeki  przypadają  wśród  wyaokicb  gór:  Paropaml- 
sus,  ciągnący  się  po  prawej  stronie  rzeki  Heri- 
rndu,  przechodzi  na  lewą  atrooę  tej  rzeki  dwo- 
ma łańcuchami^  rozdzielonemi  podłużną  doliną 
górnego  Atreku  i  Keazefu;  w  dolinie  tej  leży 
miasto  Kncsan  na  wysokości  1260  m.  i  Heas- 
hed  na  wysokości  90)  m.;  na  zachód  od  tego 
miasta  wznoszą  się  góry,  ograniczające  dolinę 
pod  nazwą  Binaind,  przez  które  przejście,  na 
2S00  m.  wysokie,  prowadzi  z  Meszbedu  do  Ni- 
szapum.  leżącego  na  wysokości  przeszło  1200 
m.  u  południowo-zacbodnich  stóp  tych  gór;  na 
północo- zachód  od  tego  miasta  pod  Maden  znaj- 
dują się  w  tych  samych  górach  słynne  kopal- 
nie turkusów.  Przedłużenie  gór  Binaind  ku  pół- 
noco-zacbodowi  (od  Madan)  zwane  Dżnwein- 
Kub,  ogranicza  Solną  pustynię  z  półnooy.  Na 
północ  od  podłużnej  doliny  Atreku-Keszafu,  gó- 
ry, ograniczające  tę  dolinę,  ciągną  się  pod  na- 
zwą Oulistanu,  Kopet-Dagn  i  Kuran-Da- 
gu,  i  posiadąją  szczyty  do  8800  m.  wysokie. 
Wszystkie  te  góry  są  strome,  nagie,  zasypane 
u  stóp  rumowiskiem;  tylko  ich  wewnętrzna  do- 
lina jest  dobrze  nawodniona  i  staranne  uprawna. 
(Szczegóły  ukształtowania  powierzchni  wschod- 
niej części  Iranu  obaoz  pod  wyrazami  Afga- 
nistan, Beludżystan). 

3)  Klimat.  Co  do  klimatu  paaa  nadbrzeżne- 
go Germairu,  to  np.  w  Buszerze,  w  czasie  lata, 
temperatura  trzyma  się  w  ciągu  dnia  między 
3&''  i  40°  C,  a  w  nocy  spada  co  najwyżej 
o  2°  lub  3^  W  zimie,  w  porze  deszczowej,  po- 
wietrze jest  przyjemniejsze,  ale  stan  zdrowotny 
gorszy.  Panującym  wiatrem  w  Buszerze  jest 
północno-zachodni,  zwany  szemal.  Przy  zbli- 
żeniu się  do  miasta  uderza  widok  licznych  wież, 
na  20  —  30  m.  wysokich;  wieże  te  od  strony 
północo-zachodniej,  skąd  zwyk!e  wieje  wiatr,  są 
zupełnie  otwarte  i  zowią  się  badgir,  to  jest 
łapacze  wiatru,  służą  bowiem  rzeczywiście  do 
poohwytywania  wiaten  i  ochładzania  sposo- 
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bem  powietria  w  mieBskuiiaoh,  i  ktdremi 
łąosą.  Klimat  wybrseto  kaspijskiego  Jest  tU- 
gotny  (ob.  Gilan).  Właściwy  Iran  ma  kli- 
mat podawrotuikowy,  wyftyaowy,  ubogi  w  de- 
Bsoae,  bardzo  gorący  w  leoie,  a  bardao  zim- 
ny w  limie;  zimnemi  tel  aą  nooe  i  w  cza- 
sie lata.  Podróżując  w  leoie  od  Busteru  do 
Teheraun,  przybywamy  poosątkowo  do  okolic 
jeszcze  gorętszych ,  ale  suohszych ,  i  ohooiai 
gorąco  dochodzi  tutaj  do  48  stopni,  łatwiej- 
sze jest  jednak  do  zniesienia,  niż  łainiowe  po- 
wietrze Bnszern.  Ody  dostaniemy  si«  do  wyso- 
kich dolin  za  górami  nadbrsetneml,  nooe  ozię- 
biają się  znacznie;  gdy  dosięgniemy  wy2yn  na 
1700  do  1800  m.  wzniesionych,  temperatury 
letnie  rzadko  jui  przewyższają  temperaturę  cia- 
ła; w  kaidym  razie  promienie  słońca  w  czystej 
atmosferze  wywierają  bardzo  silne  działanie 
i  gro2ą  udarem  słonecznym;  to  teft  podróie  od- 
bywają się  tu  przeważnie  nocą.  Ubóstwo  opa- 
dów na  wyżynie  zmusza  do  używania  sztuczne- 
go nawadniania  przez  rozprowadzenie  wody  nie- 
lioznyoh  nek  lub  studzien  za  pomooą  kanałów, 
często  podziemnych,  dla  ochrony  wody  od  ulat- 
niania się.  Najpiękniejszą  porą  w  Persyi  jest  oaaa 
od  końca  marca  do  środka  maja,  kiedy  pola  są 
zielone,  ogrody  pełne  róż  rozbrzmiewąją  pie- 
niem słowików  (Szyraz),  wiśnie  dojrzewają. 
Deszcze  w  Persyi  padają  przeważnie  w  zimie 
i  na  wiosnę;  lato  jest  suche.  Niestety,  ohserwa- 
oye  meteorologiczne  są  prowadzone  w  niewielu 
tylko  miejscach  i  to  niezupełnie.  Hann  w  no- 
wem  wydaniu  swej  Klimatologii  (181)7  r.)  mógł 
przytoczyć  temperatuiy^  tylko  trzech  miejsc:  Te- 
heranu, Ispahanu  i  Szyrazu,  a  wysokość  opadów 
tylko  dwóch  miejBO:  Urmii  1  Teheranu: 

Siero-     Dłu-    Wyio-  Sty-  Kvi»>  Li-  Pai-  „  ^ 
'  koU      gośó      koM    o>e&  oteA  pi«o  dsier. 

Teheran  85«41'  sm'  1 130  8.0  14.6  36.8  17.0  16.7 
lapBhan  82<>38'  61«40'  1600  -0.3  14.7  27.6  16.5  15.3 
Szyraz     a9<99'  58<^  1660  ft.a  16.7  88.8  17.6  16.7 

Stosunki  temperatury  w  Szyrazie  są  dośó  krań- 
cowe: najwyższa  temperatura  była  41.7",  naj- 
niższa —  4.4^  w  Teheranie  temperatury  krań- 
cowe średnie  w  ciągu  roku  były  36"  i  —  6". 
Co  do  ilości  deszczu,  to  w  Teheranie  spada 
w  zimie  140  mm.,  na  wiosnę  93  mm.,  w  czerw- 
cu do  września  tylko  10  mm.,  w  październiku 
i  listopadzie  41  mm.;  razem  234  mm.  W  Ur- 
mii zmierzono  w  ciągu  jednego  roku  546  mm., 
przewaga  była  po  stronie  zimowych,  a  zwłasz- 
cza wiosennych.  W  północnej  części  wyżyny 
opddy  zimowe  występują  w  formie  śniegu.  Z  po- 
wodu wielkiej  suchości  klimatu,  przezroczystości 
atmoslery,  noce  są  aadzwyczaj  jasne:  Jowisz 
świeci  tak  jasno,  że  ua  białym  papierze, dojrzeć 
można  cień  od  przedmiotów.  Występują  też 
osobliwe  zjawiska  elektryczne:  przy  rozdziera- 
niu papieru  pojawia  się  światto;  gdy  muł  ude- 
rza się  po  bokach  ogonem,  ogon  zaczyna  świe- 


cić. Dla  AfigaBistann  pod  nerokośolą  ^6%* 
i  wysokością  760  m.  obliczają  średnią  tempera- 
turę roczną  na  14",  stycznia  na  ]*,  lipca  na  26*. 
Panojącemi  wiatrami  są:  północno-zachodni  i  pół- 
nocno-wschodni; lato  przy  ulnych  wiatrach  pół- 
nocnych jest  anp^nie  snchOf  tylko  •  w  górach 
padają  deuoze.  W  południowo-wschodnim  Af- 
ganistanie upały  dochodzą  do  48*  C.  W  Kabnla 
średnia  temperatura  stycznia  wynosi  —  0.0,  Up- 
ca  24°,  średnia  roczna  do  11".  W  Beludżysta- 
nie  dają  się  już  uczuwać  spóśnione  deszcze  mon- 
suoowe  letnie,  a  obok  tego  występi^ą,  jak 
w  ressoie  Iranu,  desaoie  zimowe.  Średnie  tem- 
peratury znane  tą  ^Iko  dla  Kalatn  i  Qaetty: 

Smto-    tHo-    Wyso-  8^-  Kwie-    Ii-  Paś- 
koiń  gohim.  koU    omA    cieft    piec  dsl«r. 

Kelat   28«64'  66W  2180   2.6»  IB.?"  29.9"  11.2«  12.6" 

Quetta  SC*'  67V    1680  4.4"  14.4"  26.0"  185"  14.2* 

Średnie  krańcowe  roczne  temperatury  w  Qttetta 
są:  —9.40  i  37.2",  absolutne  zaś:  —11.8*  i  30.4*. 
Boczna  ilość  opadów  wynosi  252  mm.,  miano- 
wicie sima  99  mm.,  wiosna  107  mm.,  lato  38 
mm.,  jeueń  8  mm. 

4)  Flora  /  fauna.  Pod  względem  roślinnym 
południowa  część  1-u  należy  do  mezopotamsko-per- 
skiej  krainy  palmy  daktylowej;  prócz  pal- 
my oharakterystyoznemi  roślinami  aą  ta  zarośla 
stepowe  AsłragiUus  łragaoantka  i  Aiitmiaia  »oo- 
paria.  Wszystkie  miejscowości  nadbrzeżne  Per- 
syi leżą,  podobnie  jak  oazy  Sahary,  otoczone 
palmami  daktylowemi  wśród  kraju  zresztą  pa- 
styniowego;  nawet  w  miejscowościach  wyżej  leżą- 
cych. W  wyżej  jednak  położonych  okolicach 
uprawa  zboża  rzadko  ma  miejsce,  tak  np.  wień 
Abmedi,  na  granicy  między  prowinoyami  Kinnan 
i  Bandar  Abbas,  leżąca  na  wysokości  1000  m., 
zajmiije  się  uprawą  palmy  daktylowej,  a  abofte 
sprowadza  le  wsi  dalej  na  północ  leżąoych. 
Na  północ  od  tego  pasa  palmowego  występuje 
kraina  stepów  irańskich,  obejmigąoa  o^ty 
Iran  oprócz  wysokich  gór:  silne  wdania  tempe- 
ratury nie  sprzyjają  tu  wzrostowi  drzew,  z  któ- 
rych występuje  tylko  głównie  Piatacia  muiiea 
i  Juniperus  ex€elsa.  W  wielu  miejscach  znika- 
ją nawet  trawy  i  rozpościerają  się  pustynie  sol- 
ne, jak  np.  pustynia  Solna  Persyi  północnej 
i  pustynia  Lut,  zupełnie  pozbawione  roślinności, 
pokryte  w  ozęśoi  lotnemi  piaskami.— Pod  wzglą- 
dem fauny  Iran  należy  do  śródziemnomorskiego 
subregionu  (palearktyczuego  regionu):  po  całym 
kraju  odbywa  tu  swe  wędrówki  lew,  tygrys  zań 
tylko  w  części  północnej  i  wschodniej;  wielbłąd 
jednogarbowy  styka  się  tu  na  północy  z  dwtt- 
garbowym.— Por.  W.  Sievers  ,Asien';  Paul  Leh- 
mann .Lłinder-  und  Yolkerkunde"  tom  II;.  L 
Hann  „Handbuch  der  Klimatologie*  (III). 

Stai/si/ia  i  Słosunii  poftt/ezM  ob.  pod  wy- 
sazami:  Afganistan,  Belndżystan,  Per- 
sy a. 
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S)  Lm^  Irwm.   Pod  nuwą  Indów  irańskiob 
na^  łady  mówi^oa  j^aykami  grnpy  irańskiej, 
•taaowiąoej  odłam  rodsiny  UngwJstyoinaj  indo- 
enopajakiej.    Tnt^  naleftą  prsedawraystkiem 
nieasfcańoy  Perayi,  mpadająoy  się  na  trzy  deia- 
ły.   A.  mianowioie,  jeśli  w  granioaoh  obecnego 
paAstwa  perskiego  poprowadaimy  linię  od  Astra- 
badu  do  Yęada,  a  stamtąd  ku  Kermanowi,  to 
■a  WMAód  od  niej  b^dsiemy  mieli  Tadtyków,  na 
sacbód  sai  Hadikemów  (pomiedsy  Tebertmem 
a  bpiAsnem,  odłam  lob,  siedsący  na  wybrsefta 
KMpijakiem  nosi  naswę  Talisaów  i  Mazandara- 
■ów),  orai  Parsów  osylt  Farsów  (pomiędzy  Ispa- 
huem  a  nstoką  Perską).   Tadlykowie  przekra- 
OH^ą  granice  Persyi  i  aalndaiają  saobodnią  dziel- 
nicę Afjganistann,  północno  -  zachodnią  Beladly- 
stann,  TnrUMtan  afgańaki  i  rossyjski  a2  do  Pa- 
mira,  gdzie  siedzi  Ind  pochodzenia  irańskiego, 
Galesowie.    Zetknąwszy  się  ze  szczepem  tatar- 
rto-Coreekim,  pewne  grupy  Tadtyków  przyjęły 
język  tnreoki  i  zmieszały  się  a  ftywiołem  tńrań- 
aUm,  ale  saobowały  rysy  fizyczne  właściwe  so- 
bie: totaj  naletą  Polowie  i  inni  Tnrańcayoy  w  pół- 
nomej  esęśoi  Kttn-Łfinn,  Sartowie  w  Turkiesta- 
nie roasyjakim,  Tatowie  na  połndniowo-saohod- 
niam  wybrnęła  moraa  Kaspijskiego,  Ad(B)erbeidda- 
aowie  Kankaan.  Go  do  Parsów,  są  oni  bardao  nie- 
liesni  w  Perąfi,   Znaczna  iob  więkssośó  opnóoi- 
ła  Perąyo  i  udała  alę  do  IndyJ  praedgangeaowych 
po  roiUoiu  monarchii  BuMiidów;  tworaą  oni 
w  Indyach  lamoiną  gminę  (89  000  osób  w  r. 
1891).  trzymającą  się  zasad  Zoroastra;  zajmują 
się  (^eraoyaml  bankiarskiemir  uprawiają  sztuki 
i  lask^.    W  Afganistanie  podstawę  tamtejaaej 
Maoioi  osiadłej  stanowią  Passtowle  czyli  Patu- 
ai,  roapadi^ąoy  się  na  mniejsze  grupy  i  plemion- 
ka:  Dnranów  na  aaohodzie  i  p(^dnin,  Oilzów  na 
wsebodiie,  a  nadto  małoludne  plemiona  Swatów, 
Cboatów,  Waiirów,  Kakarćw  i  inn.  Afganowie 
Indyj  i  pogranicza  indo-afSgańekiego  dsielą  dę  na 
benie  plamiona,  a  któryoh  najbardziej  wpływowemi 
•ą  Afrydowie  wpebliin  przesmyku  Chajberskiego 
i  Joaafiajowie  wpoblilu  Peszawwru.    Język  Be- 
Indiów  w  Belndftystanie  nalety  takie  do  irańskich, 
ala  jeat  jnft  pnedaielony  więlnaą  odl^ońcią 
nit  inne  tej  grupy  języki;    wogóle  Beludiy- 
ttaa  posiada  ludność  dośó  mieszaną,  której  nie- 
kiedy nieodrólniają  w  stopnia  dostatecznym:  ta- 
cy Hekranowie  przedstawiali  zawikłaną  mieaza- 
BiB9  trP^i  Ityndowie  (równie*  na  mekrańskiem 
wybraetn)  są  Arabami,  BrtAtijowie  podobno  mó- 
wią języldem  pochodzenia  drawidyjskiego.  Jesz- 
cse  dalej  atoją  języki  Kurdów  i  Lurów  (ob. 
Knrdowie)   i   Osetyński    (ob.  Osetyńcy). 
Kiedy   Jfisyki   perskie  pochodaą   od  sendskie- 
go  i   przedstawiają  jego  sróżniczkowanie,  to 
kordakl  i  oset^ńsU  wyszły  z    pni,  stojących 
na  wapółraędnym  poziomie  z  zendzkim.  '  Język 
anaeńaki  jest  jaszcze  bardziej  odległy,  i  dlatego 
gdy  jedni  lingwiści  aalicaają  go  do  grupy  języ- 
kdw  irańakieh,  iani  natomiast  tworaą  z  niego 


wśród  rodziny  języków  indo-europejskicb  samo- 
dzielną grupę. —  Co  do  strony  antropologicznej 
Indnośó  Persyi  dzisiejszej  przedstawia  niezmierne 
zmiessanie  typów,  co  jest  rzeczą  zrozumiałą*  gdyt 
w  ciągu  wieków  szły  przez  nią  najazdy  rasowe 
w  róinych  kierunkach:  Tadżykowie  w  znacznym 
stopniu  wchłonęli  w  siebie  domieszkę  krwi  tu- 
reckiej, są  krótkogłowoami  (wyznacznik  sze- 
rokości czaszkowej  =  84.9);  Parsowie  przedsta- 
wiają typ  etniczny,  pokrewny  typowi  Indo-afgań- 
skiemu  i  są  długogłowcami  (Wb.cz  =  77.9J. 
Wogóle  rozmieszczenie  typów  rasowych  płasko- 
wzgórza  Irańskiego  i  sąsiednich  dzielnic  zasłu- 
guje pod  wielu  wiględami  aa  nw^.  Hindu- 
KuBz  w  Afganistanie  oddziela  od  siebie  dwa  ty- 
py, które  stąd  ciągną  się  na  zachód  ai  do  krań- 
ców Europy.  Na  północy,  w  Turkiestanie,  usa- 
dowił się  typ  krótkogłowy:  Qalozowie  Pamiru, 
Tnrkomani  pod  względem  rasowym  naleftą  do 
grapy  krótkogłowej,  która  stanowi  rdzeń  ludno- 
ści Europy  środkowej;  na  południe,  wśród  Afga- 
nów i  Hlndów,  przewafta  typ  długogłowy  ciemny, 
nazwany  przez  Deoikera  indo-afgańskim  a  bę- 
dący odłamem  rasy  śródziemnomorskiej.  Tadżyko- 
wie przedstawiają  dalsze  ogniwo  krótkogłowców 
ku  zachodowi,  wreszcie  Ormianie  także  należą 
do  tego  typu.  Są  to,  według  Luschana,  dosko- 
nali przedstawiciele  typn  alpejskiego  w  Azyi. 
Natomiast  Kurdowie  silnie  odróżniąją  się  pod 
względem  rasowym  od  Armeńczyków,  Ormian,  «jak 
woda  od  oliwy*:  są  długogłowcami.  Nienawiść, 
która  datuje  się  od  wieków  pomiędzy  Kurdami 
i  Ormianami  i  ujawnia  się  w  przeoiwstawnośd 
religijnej,  oddziałała  także  na  typ  rasowy.  Or- 
mianie a  pomocą  sstuesnyoh  środków  potęgają 
swoją  krótkogłowośó,  Kurdowie — podłużne  kształ- 
ty czaszki.  Sergi  i  Bipley  przypuszczają,  iż  ra- 
sa długogłowa  śródziemnomorska  rozciągała  się 
ongi  od  morsa  Śródziemnego  przez  Aayę  Hniej- 
ssą  do  Indyj,  1  jże  o  ile  na  tej  przestrzeni  istnie- 
ją krótkogłowey,  praedstawiają  już  rezultat  pó- 
źniejszego najazdu.  W  każdym  razie  poszuki- 
wania antropologiczne  nie  są  o  tyle  posunięte, 
ażeby  można  było  zapuszozaó  się  w  dalsze 
eieniowanle  saoaegółów  Inb  odważać  się  na  ja- 
kieś wnioski.  Swoją  drogą  już  ta  okoHcznośó, 
iż  można  śledzić  typ  krótkogłowy  europejski 
aż  do  Pamiru,  śródziemnomorski  zaś  do  Indyj, 
przedstawia  rzecz  niezmiernej  wagi  przy  bada- 
niu poosątkn  typów  europejskich  oraz  początku 
języków  Indo-europejskicb.  Dzisiejsze  języki 
irańskie  pochodzą  od  języków,  które  wraz  a  przod- 
kiem języków  hinduskich,  sanskiytem,  stauowiły 
grupę  bardzo  blizką,  i  dzisiaj  jeszcze  wśród  ro- 
dziny indoeuropejsldej  są  wszystkie  umieszczane 
w  tej  samej  grupie.  Aryowie,  którzy  najechali 
Indye,  byli  pasterzami,  tak  jak  część  Afganów 
dzisiaj.  Medowie  i  Persowie  również  byli  raczej 
koczownikami  niż  osiadłym  ludem.  Języki  irań- 
skie ciągnęły  się  dalej  ka  północy  i  zdaje  się, 
że  Sarmaci  le  stepów  Bossyi  byli  Irańozykami, 
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a  Osetyńoy  są  ioh  uoiątklem,  wepohni^tym  w  gó- 
ry KankBsu.  Są  to  wsiystko  doniosłe  fakty, 
które  w  miarę  postępu  studyów  aDtropolog;icznyoh 
i  archeologioznych  poawolą  aauoe  kiedyś  poddać 
głębssej  rewisyi  teoryę  o  praojosyiaie  mowy  in- 
do-eiiropq&kiąj  (ob.  art.  Aryjcayey,  w  którym 
saetanowiono  się  ssciegółowiej  nad  dawnymi 
Aryami,  jak  również  ladostan:  Ludy,  języki, 
ponitej  Irańskie  języki,  oraz  Zend. 

łrańakm  jęz/ki.  Naawa  ta  oznacza  jedną 
%  azjatyokioh  gałęzi  językowych  siesepu  indo- 
europejskiego,  mianowiofe  tę  gmpę  języków,  któ- 
remi  mówiły  w  starożytności  ludy  Iranu,  kraju 
perskiego,  jako  tei  języki  późniejsze  ludów,  za- 
mieszkujących dodzi6  tę  wyżynę  azjatycką  oraz 
drobne  krainy  poza  jej  granicami.  Orapa  irańska 
przez  czas  dłiUlszy  w  zamierzohtoj  starolytności 
stanowiła  z  językami  iadyjskiemi  (ob.  t.  XXX, 
908}  jedną  całośó  indyjsko-irańską,  która  następ- 
nie rozdzieliła  się  na  dwie  odrębne,  samoistne 
gałęzie,  indyjską  i  irańską;  często  też  obie  te 
gałęzie  łąosnie  bywają  nazywane  językami  aryj- 
skiemi.  Języki  irańskie  od  głównego  przedstawi- 
ciela tej  grnpy  nazywają  takie  językami  per- 
skiemi.  Za  najdawniejszy  z  języków  tej  rodzi- 
ny uważa  się  jęz.  zeadzkiozyli  starobaktryj- 
skl,  krótko  zeadem  swany,  w  którym  znowu 
odróżniane  są  dwa  djalekty,  jeden  starszy  (gfttfaft), 
drugi  nieco  późniejszy;  oba  te  djalekty  zendn 
znane  są  z  Zendawesty,  tj.  z  pozostałych  ksiąg 
świętych,  zawierających  zasady  religji  Zoroastra 
oiyli  Zarathusztry,  wyznawanej  niegdyś  przez 
starożytnych  Persów,  obecnie  zaś  przez  tak  zwa* 
nyoh  Parsów,  zamieszkałych  w  kilku  osadach 
w  Bombaju  i  jego  okolicach  oraz  w  oazie  irań- 
skiej Jezd  i  w  Kermanie.  Nazwa  właściwa  tych 
ksiąg  jest  awesta.  wyraz  zaś  zend  niaozy  wy- 
kład, objaśnienie.  Avesta  składa  się  z  kilku  czę- 
ści, z  których  trzy  są  najważniejsze:  wendidad, 
zawierająca  prawodawstwo  i  ułożona  w  kształ- 
cie pytań  pomiędzy  najwyższym  bogiem  Ahura- 
mazdą  (Ormnzdem),  a  jego  sługą  i  prorokiem 
Zaratbusztrą;  jaśna  czyli  zbiór  modłów  i  hym- 
nów do  Ormnzda  i  bóstw  niższych,  i  Tispered, 
których  treśó  stanowią  hymny  na  oześó  Ormuzda 
i  bóstw  czozonyoh  przez  Parsów.  Język  zendzki 
jest  po  sanskrycie,  którym  pisane  są  indyjskie 
wedy  (ob.  XXX,  908),  językiem  najstarszym  z  in- 
doeuropejskich  i  najbliżej  spokrewnionym  z  saus- 
krytem,  tak  że  w  drobnych  nawet  właściwościach 
składniowych  oba  te  języki  się  zgadzają  (por. 
Jolly  ,Ein  Kapitel  vergleichender  Syntax*  Mo- 
nachjum  1872).  Nieco  młodszym  chronologicznie, 
lecz  ogładzonym  w  formach  gramatycznych  jest 
język  staroperski,  którego  zabytki  przechowały 
się  w  napisach  klinowatych  z  epoki  Achemeni- 
dów,  szczególnie  Darjusza  (urn.  485)  i  Kserksesa 
(nm.  465  pd.  Chr.).  Napisy  te,  znalezione  w  Per- 
sepolis  na  ścianach  starożytnych  pałaców,  w  Be 
histanie  na  skale  marmurowej  wyryte,  oraz  w  in- 
nych miejscowościach,  były  odczytane  na  począt- 


ku wieka  XIX-gO|  naprzód  pnei  Orotefeuda 
(ob.  £ne.  XXVI,  909),  następnie  badane  pnes 
Baska,  Burooufa,  Lassena,  Rawlinsona,  Spiegla, 
Kajetana  Kossowioza  i  innych.  Wszystkie  niemal 
teksty  napisów,  opiewające  czyny  królów  pers- 
kich, lub  podające  wiadomości  o  ich  państwach 
I  wieku  6-go,  5-go  i  4-go  przed  Chr.,  układane 
były  w  trzech  językach:  staroperskim,  medyjskim 
czy  też  me  do- scytyjskim  i  assyryjskim  (semickim), 
i  wyrzynane  obok  siebie    kolumnami  i  dla  te- 
go doknmenty  te  królów  perskich  nazywają  na- 
pisami trzyjęzykoweml.  Doldadne  odczytanie  tre- 
ści napisów  klinowych  w  kolumnach  staroperskich 
stało  się  możliwym  dzięki  podobieństwu  tego 
języka  z  sanskrytem  i  zendem.  Materjał  grama- 
tyczny, jaki  zabytki  klinowe  staropersaozyzny 
przedstawiają*  dostateosny  Jest  do  poznania  wła- 
ściwości, które  wyróżniają  jęz.  staroperski  od  zen- 
du  i  wykasują,  że  język  napisów  łdinowych  jest 
językiem  zachodniego,  zendzki  zaś  wschodniego 
Iranu.  Późniejszy  stopień  rozwojn  języka  irań- 
skiego  przedstawia  nam  język  pehlewijski, 
zwany  także  językiem  huzwaresa  albo  też  jęz. 
średnioperskim,  który  w  dośó  licznych  zabyt- 
kach piśmiennictwa  przedstawia  znaczne  straty 
bogatych  niegdyś  właściwości  fleksyjnych  i  sil- 
ną przymieszkę  żywiołów  semiokioh,  głównie 
języka  aramejskiego;  nietylko  bowiem  przyjął  do 
swojego  słowozbioru  wiele  obcych  rzeczowników, 
ale  utworzył  z  pierwiastków  (pni)  semickich  for- 
my słowne  na  sposób  perski.  Język  peohlew^ski 
był  językiem  dworu  dynastji  Sasanidów,  która 
w  wieku  3-im  po  Chr.  dźwignęła  państwo  per- 
skie, odrodzone  na  zasadach  nauki  Zoroastra 
i  rządziła  nim  aż  do  podbicia  Persji  przez  Ara- 
bów w  7-ym  wieku  po  Chr.  Język  ten  posiada 
dosyó  bogatą  literaturę  religijno-obrzędową  Par- 
sów;   między    innemi    przekład   z  zendzkiego 
i  parafrazę  dzieł  Zoroastra,  dokonane  pod  pano- 
waniem Sasanidów,  i  stanowiące  podstawę  jego 
nauki  u  dzisiejszych  czcicieli  ognia  (mianowicie 
księgi  Vendidad-Sade  ł  Jaśna,  ob.  wyżej;  i  Bun- 
dehesz,  księgi  dognuityczno-religijne,  i  inne).  Po- 
ozęści  jednocześnie  z  językiem  pehlewijskim,  po- 
ozęśoi  bezpośrednio  po  nim,  w  6-ym  i  7-ym  wie- 
ku po  Chr.  wchodzi  w  nżyoie  jt;zyk  parsi,  jako 
ojczysty  prowincji  Fars  (staroż.  Persis);  jest  on 
prawie  wolny  od  naleciałości  semickich,  ale  z  za- 
traconą w  znacznym  stopniu  starożytną  fleksją. 
W  piśmie  używa  abecadła  arabskiego;  niektóre 
zabytki  pisane  są  abecadłem  zendzkim  i  wtedy 
język  ich  nazywają  p&zendem;  od  mahometaa 
zaś  język  parsi  otrzymał  nazwę  gebri,  tj.  mo- 
wa niewiernych.    W  literaturze  używany  był 
powszechnie  do  w.  XI-go,  i  przechowuje  się  do- 
dziś  jako  język  czcicieli  ognia.   Wreszcie  w  wiel- 
kiej epopei  perskiej  p.  t.  SzAchname,  napisanej 
przez  Firdusiego  w  drugiej  połowie  wieku  X 
(ur.  951,  um,  1020  lub  1030)  mamy  jęsyk  nowo- 
perski;  który  bardziej  jeszcze  aniżeli  pftzend 
oczyszczony  jest  od  obcych  przymieszek,  ale 
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jednocześnie  nfooftszy  pod  względem  form  grama- 
tycznych.   Jęsyk  nowoperski  nie  odróinia  ro- 
dzajów gramatycznych,  nie  ma  prawie  zakończeń 
przypadków,  i  formy  różnych  ozuów  wyraża  pray 
pomocy  słów  posiłkowych;  wskutek  tego,  obok 
języka  angielskiego,  jest  najuboższy  co  do  fleksji 
form  z  pomiędzy  języków  indoeuropejskich;  na- 
tomiast ma  składnię  bardzo  bogatą  i  wyrobioną. 
Od  osasów  Firdnsiego  język  nowoperski  znowu 
Binienlł  się  o  tyle,  że  pod  wpływem  obcej  kul- 
tury arabskiej  i  islamizmu  przejął  mnóstwo  wy- 
razów oboyob,  a  nawet  posiłkuje  się  całemi  wy- 
rażeniami czysto  arabskiemi,  pomimo  że  z  natu- 
ry swojej  odbijają  one  rażąco  od  pięknej  mowy 
perskiej.   W  języku  piśmiennym  używane  jest 
wyłącznie  abecadło  arabskie,  z  drobneml  zmia- 
nami, zastosowanemi  w  kilku  szczegółach  do  jęz. 
perskiego.    Przez  Mongołów  przeniesiony  do  ladji 
północnych  stanowił  aż  do  wieku  XIX-go  język 
dyplomacji,  jęz.  towarayaU  klas  oświeconych 
i  sądownictwa,  następnie  wyparty  został  przez 
jęz.  hlndustański  (ob.  XXVn{,  997).  Jęz.  nowo- 
perski ma  kilka  narzeczy  ludowych,  które  pozo- 
stały wolnemi  od  obcych  przymieszek,  jak  na- 
necsa:  talisz,  gbiiek,  tat  i  in.,  między  niemi 
pod  niejednym  względem  ważne  narz.  mazende- 
ra&skie.    W  bliskim  pokrewieństwie  z  nowoper- 
skim  są  także  narzecza  kurdyjskie  w  Kurdy- 
stanie,  język  pusztn  albo  afgański  w  Afgani- 
stanie, w  części  także  w  północno-zachodnich 
Indja^,  bełudżyjskie  w  Beludży stanic,  bar- 
dzo skażone  przymieszkami  arabskiemi;  nadto 
jęz,  osetyński,  którym  mówią  Oseci,  miesz- 
kańcy krainy  w  środku  Kaukazu,  którzy  sami 
nazywają  się   «Iron»  tj.   Irańozykami  i  żyją 
odosobnieni  od  Irańczyków,  otoczeni  ludami  szcze- 
pu kaukaskiego.   Próra  tego  język  starożytnych 
S<7tów,  którzy  mieszkali  nad  morzem  Czarnym, 
udeży  do  rodziny  irańskiej,  o  ile  sądzió  o  tym 
można  ze  szczupłej  ilości  wyrazów,  które  po 
nich  pozostały.  —  Literatura:    Fr.  Spiegel 
«Die  altperulsohen  Keilinsohriften  im  Grundtezt, 
mit  'Dbersetzung,  Grammatik  u.  Glossar*  (Lipsk 
1862.  wyd.   2-e   1881);  Kajetan  Kossowioz 
,lnscriptiones  palseo-peraioae  Aohaemenidarum* 
Petersburg  1872;  z  tłumaczeniem,  objaśnieniami 
i  słownikiem,  wiol.);  Tenże  .Saratnstrioae 

Gftłae,  Istine  vertit  et  ezplicayit..."  (8  części, 
Patersburg  1867 — 71);  Spiegel  „Grammmatik 
der  altbaktrischen  Sprache,  nebst  eiuem  Auhange 
aber  den  a&thftdialekt"  (Lipsk  1867);  Spiegel 
,  Yergleictaende    Grammatik    der  altei^nischen 
Sprachen*  (Lipsk  1882);  Ferd.  Justi  „Handbuoh 
der  Zendspraobe,  Worterbnoh,  Grammatik,  Cbres- 
tomathie"  (Lipsk  1864);  Abel  HoveIaque  ,Gram- 
maire  de  la  langne  Zende'  (Paryż  1868);  Fr. 
Spiegel  .Grammatik  der  Huzv&resch  Sprache" 
(Wiedeń  1856);  H.  Htibsehmann   „Die  Um- 
scbreibnng  der  iranisohen  Spracben"  (Lipsk  1862); 
Hnbscbmann  .Persische  Studieu"  (Śztrasburg 
1895);  Tenże  .Btymologie  u.  Lautlehre  der  osse- 
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tischeu  Sprache*  (Śztrasburg  1887);  Wsiewołod 
Miller  ,OceTHHCKie  STroAH*  (1 — 3,  Moskwa  1884 
— 87);  W.  Geiger  , Lautlehre  des Balući' (Monach. 
1891);  Tenże  .Etymologie  u.  Lautlehre  des  Afghani- 
sohen'  (w  Rozprawach  Akademii  monachijskiej, 
1898);  Wilh.  Geiger  i  Ern.  Kuhn  „Grundriss 
der  iranisohen  Phiłologie"  (Śztrasburg  1895  nst., 
gdzie  w  1. 1  oz.  1-ej  podana  jest  Historja  fllologji 
irańskiej  przes  E.  Kuhna,  opracowane  języki 
staroperskie  przes  Chr.  Butholomaego  i  średuio- 
perski  przez  C.  Salemanna;  w  drugiej  zaś  części: 
jęz.  nowoperskie  przez  P.  Homa  i  pozostałe  now- 
sze jęz.  irańskie  przez  Geigera,  Socina  i  Hiibsoh- 
manna ;  tamże  literatura  przedmiotu),    a.  a.  k. 

Irańska  dynastya,  ob.  Seldżuey. 

Irańska  religia  i  uoEofia,  ob.  Persya,  Zend- 
Awesta. 

Irańskie  ludy,  ob.  Iran  — Ludy. 

Irapuato,  miasto  w  meksykańskim  stanie 
Guanajuato,  na  półn.-zach  od  Salamanki,  przy 
linii  drogi  żelaznej  z  Meksyku  do  Guadalajary; 
posiada  bogato  uposażoną  szkołę  łacińską 
l^w  klasztorze  Franciszkanów);  16  000  mieszkań- 
ców (1889). 

&awadi,  rzeka  w  Indo-Chinach,  bierze  począ- 
tek ku  wschodowi  od  wyłomu  Brahmaputry,  pod« 
szerokością  29**  szer.  pn.,  w  śnieżnych  górach 
Dungdjugangri,  rozciągających  się  ku  północo- 
wschodowi  od  gór  Patkoi.  Do  dwóch  strumieni 
źródłowych  płynących  ku  południu  przyłącza 
się  od  27'/,*  szer.  pn.  trzeci,  przepływający  je- 
zioro Noungsa.  Po  połączeniu  się  tych  trzech 
strumieni  I.  wstępuje  wkrótce  na  nizinę,  gdzie 
przyjmuje  z  prawej  strony  dopływ  Mogung, 
a  z  lewej  pod  Bhamo  od  wschodu  płynący  Ta- 
peng.  Dalej,  poniżej  Awy,  L  przyjmuje  z  pra- 
wej strony  prawie  równolegle  doń  płynący  i  rów- 
ny jej  00  do  wielkości  dopływ  Kjendwen  albo 
Chindwin.  Pod  Bhamo  1.  płynie  na  wysokości 
już  tylko  130  m.  i  rozlewa  się  na  10  km.  sze- 
roko, stąd  już  (nieco  powyżej  miasta)  chodzą 
po  rzece  parowce.  Dolina  rzeki  jest  tu  bardzo 
malownicza.  Pod  Amarapura  i  Mandale,  gdzie 
poziom  I.  znajduje  się  już  tylko  na  wysokości 
100  m.  rzece  towarzyszą  liczne  jeziora,  brzegi 
jej  są  zarosłe  gęstemi  lasami  i  trzciną;  doli- 
ny poboczne  posiadają  też  bujną  roślinność  i  są 
dobrze  uprawne.  Delta  I.  rozpoczyna  się  poni- 
żej Prome,  rzeka  dzieli  się  tu  na  liczne  odnogi, 
z  których  znaczniejszych  jest  siedm;  nad  oajza- 
chodniejezą  z  nich  leży  miasto  Bassein,  nad 
najwsohodniejszą — port  Bangnn;  ta  ostatnia  od- 
noga łączy  się  z  rozgałęzionem  uściem  rzeki  Sit- 
tang.  która  uchodzi  pod  Pegu  i  stanowi  jakby 
przedłużenie  wyższej  części  L  powyżej  jej  zwro- 
tu ku  zachodowi  pod  Amarapurą.  Główne  nśoie 
L  przypada  mniej-więoej  pośrodku  między  dwie- 
ma wyżej  wymienionemi  odnogami.  Błotnisty, 
porosły  trzciną,  obszar  delty  wynosi  30000  km. 
Długośó  rzeki  obliczają  na  2000  km.,  a  obszar 
dorzecza  na  430000  km. 
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IrAWadi,  prowincya  (dywiiya)  w  Nifasej  Bir- 
mie, TOile^oóoi  43  522  kil.  kw.  (790.4  mil.  kw.), 
liczyła  w  1891  r.  1562166  ra-oów  (w  tej  liozbie 
145S748  buddystów,  48  669  ołuraeścian,  15  697 
Hindów,  13  810  mahometan).  Przez  płaeki 
kraj  teu  prsepływa  riseka  Irawadi,  której  delta 
lajmuje  połndniową  ozęid  prowin*^.  L  daielf 
się  na  okręgi:  Tbongwa,  Bassein,  Heniada 
i  Tbayetmyo.    Stolicą  jest  BaBsein. 

Irazu  tibo  Yoliano  de  Cartago,  wulkan 

w  Kordylierze  kostaryckiej,  mający  3417  a  we- 
dług innycti  4  500  metrów  wysokości.  Pamięt- 
ne są  jego  wybuchy  w  latach  1728,  1825  i  in- 
nych, przez  które  Gartago  było  juA  kilkakrotnie 
prawie  oałkowioie  zniszczone.  ^ 

Zrba  (po  aiem.  Irbe)  dwie  rzeki  tego  nazwi- 
ska w  gub.  Kurlandzkiej:  Wielka  i  Mała,  wpa- 
dające do  morza  Bałtyckiego.  Wielka  I.  wy- 
pływa z  jeziora  Usmaiten  i  tam  zowie  się  A  n- 
g  e  r;  przepłynąwszy  przez  jezioro  PuBsen,  przy- 
biera nazwę  AngermUnder,  a  po  przyjęciu 
Szendy  zwie  się  jui  I-ą  i  pod  tern  mianem 
wpada  pod  Gross  -  Irben  do  morza.  W.  I.  płynie 
północną  krawędzią  gub.  Kurlaudzkiej,  stanowią- 
cą bagnistą  i  lesistą  nizinę.  Brzegi  jej  w  gór- 
nym biegu  wysokie,  strome,  porosłe  rozległem! 
lasami,  w  dolnym  błotniste,  a  miejscami  piasz- 
czyste i  jałowe.  Mała  I.  wypływa  tuż  na  przy- 
morzn  z  jeziorka  i  po  bardzo  krótkim  biega  wpa- 
da do  morza  pod  osadą  tejłe  nazwy.  ^ 

Irbis,  nazwa,  miejscowa  jednego  z  gatunków 
kotów  —  Felis  irbis  (ob.  Koty). 

IrMt,  miasto  powiatowe  gub.PennBkiej,  słyn- 
ne z  wielkiego  jarmarku,  odbywającego  się  w  niem 
co  rok  przez  cały  miesiąc  luty  st.  st.  Poza  jarmar- 
kiem niozem  się  zresztą  nie  odznacza:  ani  ru- 
ohem  fabrycznym  i  rsemieńlniczym,  ani  handlo- 
wym; mieazkaAców  ma  około  6  000,  których 
czędó  zajmuje  się  uprawą  roli.  I.,  założony 
r.  1633,  zrazu  był  słobodą  w  XVin  w.  doóó  silnie 
obwarowaną,  skoro  podczas  buntu  Pngaozowskie- 
go  mógł  skutecznie  mn  aię  opieraó;  miastem  po- 
wlatowem  został  dopiero  r,  1781,  lecz  jarmark 
miał  już  ustanowiony  r.  1643.  Znaczna  ozęńó 
mieszkalnych  domów  w  1-cie  stoi  zwykle  pust- 
kami, a  zaludnia  się  tylko  w  epoce  jarmarkó- 
wej,  oraz  na  jakiś  ciaa  przed  nią  i  po  niej, 
wogóle  na  parę  miesięcy,  a  tak  samo  i  najwięk- 
sze gmachy  w  tern  mieście,  jak  gościnny 
dwór,  giełda  i  t.  p.,  które  podczas  jarmarku 
rzesza  niezliczona  zalega,  również  jak  b  a  ł  a- 
gany  na  placu  Targowym  i  Siennym.  W  tym- 
że czasie  bywają  tu  1  widowiska  teatralne. 
W  I-cie  są  trzy  cerkwie,  trzyklasowa  szkoła 
miejska,  progimnazyum  żeńskie  i  szkoła  rze- 
miosł, dwa  szpitale,  czterech  lekarzy.  R.  1891 
w  okolicy  I-u  ziemstwo  założyło  fermę  rolniczą. 
Dochody  miejskie  wynoszą  około  150  000  rubli, 
wydatki  170  000.  W  I-cie  podczas  jarmarku 
massy  towarów  europejskich  po  drodze  na  wschód 


apo^kąją  się  z  towarami  azyatyckiemi,  oiągną- 
cemi  nft  saohód.  W  r.  1898  przywieziono  je- 
dnych i  drugich  na  48  409  800  rubli,  sprzedano 
zaś  z  tego  za  41  083  800  rubli.—  I  r  b  i  o  k  i  po- 
wiat ma  powierzohoi  4  801  wiorst  kwadratowych, 
na  wschodzie  równej,  na  zachodzie  pagórkowa- 
tej, w  wielkiej  części  pokrytej  lasem.  BseU 
tutejsze  należą  do  aystematn  Tobołu;  najwięk- 
sza w  całym  powiecie,  N^ica,  powstąje  z  po- 
łączenia .Nejwy  i  Reżu  i  przejmuje  Irbit;  jezior 
godnych  uwagi  niema.  Mieszkańcy,  których  li- 
czą tu  około  142  000,  po  więkssej  części  Bos- 
syan,  trudnią  się  przeważnie  rolnictwem  i  fur- 
maństwem,  a  poczęści  górnictwem  i  rybt^ówstwem. 
Koli  uprawnej  jest  180  000  desiatyn;  hodują 
na  niej  żyto,  pszenicę,  owies,  jęczmień,  len,  ko- 
nopie, groch,  mniej  kartofli  i  kukurydzy.  Fabryk 
przemysłowych  liczy  powiat  135;  są  to  głównie 
garbarnie,  mydlarnie,  gorzelnie,  browary,  ole- 
jarnie, młyny,  gamoaruie  i  inne.  ^ 

Iroha,  skóra.  I-ę  otrzymuje  się  przez  odpo- 
wiednie gar*bowattie  skór  jelenich,  łosiowych,  gem- 
zowycb,  owczych,  kozich,  cielęcych  i  wtdowych. 
Wyżej  wymienione  skóry  napawa  się  tłuszesem 
lub  tranem  (który  obecnie  przeważnie  bywa  za- 
stępowany niewielką  ilością  kwasu  karbolowego) 
i  poddaje  się  dzii^aniu  powietrza.  Tłuszca  wsy- 
sa się  w  skórę  zupełnie  tak,  fte  nietylko  nie 
jest  widoczny,  lecz  nawet  nie  da  się  wydziełid 
przez  wymywanie  wodą;  przy  gotowaniu  w  wo- 
dzie skóry  takie  bardzo  trudno  przechodzą  w  klej. 
Wyprawiona  skóra,  stanowi  irchę;  jest  ona  bardio 
delikatna,  wełnista,  przepuszcza  wodę  i  mo- 
że byó  w  niej  praną,  nie  tracąc  nabytych 
przez  garbowanie  własności.  Istota  procesu  gar- 
bowania polega  na  tern,  że  tłuszcz  daje  odpo- 
wiednie połączenie  ze  skórą.  Pozostały  nadmiar 
utytego  tłuszczu  oddziela  się  za  pomocą  roztwo- 
ru potażowego.  Tak  wyprawiona  skóra  jest  ko- 
lom żółtego  i  posiada  specyalny  zapach.  I-ę 
można  bielió  i  farbowaó  na  różne  kolory.  ^ 

^httl,  łańcuch  wzgórzy  na  płaskowzgórzu 
Bzwi^carskiego  kantonu  2tirich,  wysoki  na  700 
metrów,  pokryty  na  obu  stokach  polami  i  winni- 
cami, na  szczytach  —  lasem.  Stok  południowy  jest 
stromy,  północny — łagodny.  Na  wzgórzach  tych 
wznodły  się  ougi  zamki  rodów  Wart  i  Radegg, 
Ebersberg  i  SoboUenberg,  Berg  i  Eoldenberg; 
późniejszego  pochodzenia  są  zamki:  Teufer,  Ei- 
genthal  i  Flaach. 

Ir^ń  albo  Irdeó,  rzeka  w  gub.  Kijowskiej, 
w  pow.  Cźerkaskim  i  Czehryńskim,  zaczyna  się 
około  Moszen  i  wioski  Budyszoa  i  ląfi%y  się 
z  rzeką  Taśminą  za  miastem  ŚmRą,  we  wsi 
Biłozirje  tworzy  ogromne  jezioro,  żwane  B  i  a- 
ł  e  m.  Płynie  środkiem  największych  w  całej 
gubernii  bagnisk  i  trzęsawisk,  mających  50  wiorst 
długości,  a  od  400  sążni  do  3*ch  wiorst  ssero- 
kości,  otoczonych  piaskami  i  zaroślami  wienbo- 
łosu.  utrzymują,  że  bagna  Irdyńskie  przed  wie- 
kami były  łołysłuem  Dniepru.  Boku  1820  zaa- 
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leitono  w  Irdynio  pnód  sporego  statku  1  ko- 
twicę. ^ 

M^ńaUe  (w  starych  dokamentaoh  Rdseń- 
Bkie)  tn^sawiskA,  ob.  Iidyń. 

iFeland  William  Henry,  pisarz  a  zara- 
lem  fi^erz  angielski  (*  1777  w  Londynie — f 
'3BS5  tamie).  Prsepisuj40  stare  akta  i  doku- 
Binta  w  Mew  łon,  nabył  takiej  biegłodci  w  na- 
ślftdowanin  ondsej  ręki^  te  podrobił  cały  szereg 
autografów  Shacke8peare'a,  któremi  wywiódł  w  po- 
le najlepszych  znawoów.  Ołównem  wszakte  jego  o- 
tnutwem  było  wrzekome  odkrycie  jakoby  niezna- 
nej tragedyi  siekapirowskiej,  p.  t  »Vortigem  and 
Bowena",  napisanej  na  marginewwh  starej  księgi. 
Był  to  od  początku  do  końca  falsyfikat  I-a,  na 
którym  wezakie  nierycfało  sig  poznano;  rokn 
1796  grano  tę  tragedyę  w  teatrze  Drnry  Lane, 
a  1799  wydrukowano  we  wspaniałem  wydaniu. 
Kiedy  się  oanstwo  wydało,  L  wzgardzony,  po- 
szedł w  sapomnienie  i  z  biedą  zarabiał  na  ży- 
cie jako  subjekt  księgarski.  Napisał  jednak  spo- 
ro rzeczy  nie  bez  talentu,  jak  np.:  „Ballads  in 
ittitatioii  of  tfae  auoient*  (1801)  i  .Negleoted 
Genius*  (1812),  poezye;  .The  woman  of  feeling' 
(1803,  4  tomy),  .Gondef  the  Monk'  (180&,  4  to- 
my) i  inne  romanse.  * 

Irelandt  Samuel,  graww  angielski  (*  w  Lon- 
dynie—t  1800  r.).  Z  lawodn  tkacz;  r.  1760 
otnymał  medal  aa  konkurBie  rysowniozym.  Zo- 
stawszy kupcem  rycin  i  rękopisów,  sam  iet  wy- 
konywał aqaatinty:  Fodróft  artystyczna  po  Hol- 
landyi,  Brabancie  i  francuskiej  Flandryi  (1790), 
nie  anająe  tyeh  krajów.  Wydał  widoki  Ta- 
■isy,  Uedway  i  Sewernn  oras  ciekawe  repru* 
dnkcye  graficzne  Hogartha.  W  roku  1782  wy- 
atawlał  w  Akademii  królewskiej  akwarelle. 

ŁomI,  grupa  gór  w  esędoi  poładtiiowej  pas- 
ma Uralskiego,  w  gub.  Orenbnrskiej,  na  grani- 
cy powiatów  Wierohnienralsklego  i  Troickiego, 
w  okolicy  moczarowatej.  Ciągnie  się  z  połu- 
daia-saehodn  ku  półnoeo-wsohodowi;  ograniczony 
jest  od  pdłnooy  doliną  neki  Białej,  od  zachodu 
rzeką  Juresen;  ma  charakter  dziki  i  nieprzystęp- 
ay  a  punkt  jego  najwyiszy  pod  52^22'  szeroko- 
Acl  pdłnoc.  sięga  do  1 600  metrów.  Nagi  grzbiet 
I-s  jest  prawie  e)ągle  otociony  mgłami,  od  śnie- 
gu bywa  wolny  ^Iko  wAród  lata;  massa  jego 
składa  się  z  granitu,  jednak  ssezyty  najwytsae 
aą  pnerosłe  krzemieniem.  ^ 

JX9DA,  Wieś  i  osada  fabryczna  nad  rzeką  San- 
na, w  gub.  Lubelskiej,  w  powiecie  Janowskim. 
ZaMona  aoatała  r.  1887  iród  lasów,  należących 
go  dóbr  Zaklików,  przez  Henryka  hr.  Lubień- 
sfcj^o  i  od  imienia  jego  tony  nazwana.  Urzą- 
dzono w  niej  pudlingamię  i  walcownię  żelaza, 
którego  surowleo  sprowadzano  z  wielkich  pie- 
eów  s  Ostrowca,  o  7  mil  za  Wisłą  położonego. 
W  r.  1 843  L  rasem  z  zakładami  Ostrowieckiemi 
i  Klimkowiczowskiemi  przeszła  na  własnośó  Ban- 
Im  Piriakiego,  wskutek  osego  sakłady  fabrycsne 


zostały  znaesnie  rozszenone.  Trsy  machiny  pa- 
rowe o  sile  60  koni  służyły  za  motor  dla  pudlin- 
gaml  o  sześciu  piecach  1  walcowni  o  dwu  pie- 
cach i  czterech  walcach.  Produkcya  roczna  do- 
chodziła do  80  000  centnarów,  wartości  120  ty- 
sięcy rubli.  Fabryka  narzędzi  rolniczych  wyra- 
biała ich  za  3  500  rubli.  Robotników  było  120, 
dla  których  Bank  założył  szkołę  początkową 
i  kasę  oszczędności.  Droga  bita  połączyła  I-ę 
z  Zaklikowem  i  z  Wisłą.  W  póiniejssyob  csasach 
I.  powróciła  w  posiadanie  hr.  fiubieńskfego,  ten 
zaś  sprzedał  ją  bar.  Trenzlowi,  który  r.  1868 
nabywszy  od  rządu  zakłady  Starachowickie  a  od 
banku  polskiego  KlimkowicKOwskie  i  Ostrowiec- 
kie, połączył  z  niemi  i  I-ę  w  jedną  całośó  admi- 
nistracyjną. W  r.  1880  dobra  powyższe  przeszły 
w  posiadanie  Łaskiego,  L  wszakże  pozostała  przy 
Trenziu,  a  w  r.  1885  należała  do  jego  spadko- 
bierców. W  r.  1875  produkcya  jej  wynosiła 
170484  pudy  żelaza  kutego  a  66264  pudy  wy- 
robów żelaznych  i  drutu.  W  r.  1877  wyrobiono 
100107  pudów  żelaza  walcowanego;  średnia  rocz- 
na produkcya  wynosiła  540000  rubli,  w  zakła- 
dach pracowało  850  ludzi.  W  r.  1884  posiadała: 
pieców  pudliugowych  6,  szwejeowyoh  3,  pieców 
do  glejowania  2,  młotów  parowych  2,  walców  4; 
wyrobiła  żelaza  pudlingowegu  131117  pudów, 
walcowanego  141 100  pudów.  W  r.  1885  po- 
siadała: pieców  pndlingowyoh  3,  szwejsowych  8, 
do  ^ejowania  2,  młotów  parowych  8,  walców  2; 
wyrobiła  żelaza  pndllngowego  85000  pudów, 
walcowanego  75000;  miała  machin  parowych  4 

0  sile  130  koni,    zatrudniała    hutników  90-u 

1  postronnych  20;  ziemi  posiadała  75  desiatyn. 
Po  roku  1885  w  źródłach  urzędowych  o  I-ie 
żadnych  danych  nie  zną]dqjemy.  ^ 

^ena,  drobna  plaoeta  (14),  odkryta  przez 
Hinda  w  r.  1851,  kończy  swój  obieg  dokoła 
słońca  w  ciągu  4.17  rokn,  ob.  Planety. 

Irena  Św.,  męczenoiczka  z  Tessaloniki,  śmierd 
poniosła  w  r.  304,  a  uroezyatośó  jej  obchodzona 
jest  1  kwietnia.  *  ^ 

^ena  (w  greckim  kościele  święta),  cesarzo- 
wa, zrodzona  w  Atenach  z  nieznanych  rodziców, 
słynęła  ze  swej  piękności,  rozumu  i  okrucień- 
stwa. Konstantyn  Kopronimos,  zachwycony  jej 
pięknością,  wybr^  ją  na  żonę  syna  swego,  pó- 
źniejszego Leona  IV.  Po  śmierci  męża  so- 
stała  regeotką  i  opiekunką  małoletniego  syna, 
Konstantyna  V.  Chcąc  umocnić  swe  rządy,  za- 
mknęła w  klasztorze  czterech  synów  Koprpni- 
ma,  a  później,  gdy  jej  syn  sapragi^  lyąó  w  swe 
ręce  ster  państwa  w  789  r.,  kazała  go  osmagaó 
i  pod  strażą  trzymaó  w  pałacu.  Wprawdzie 
w  następnym  roku  odzyskał  on  wolnośó  i  uwię- 
ził matkę,  leos  już  w  792  r.  przypuścił  ją  do 
rządów,  s  csego  korsystając  I.  pozyskała  sobie 
wojsko  i  w  797  r.  detronizowała  Konstantyna, 
a  wtrąceniem  do  więzienia  i  wyłnpieniem  oczu 
o  śmierć  go  przyprawiła.  Lat  5  samowładnie 
rządaifai  państwem,  strącona  s  tronu  przes  NI- 
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Irena,  ftona  Des.  Aleksego  Komnena  —  Irendyk. 


Obfora,  na  wyspie  Leabos  wśród  niedostatku  ty- 
cie swe  w  r.  803  zakońcsyła.  W  czasie  swej 
regencyi  i  panowania  lawarła  pisymierze  z  Ha- 
runem  al  Raszydem,  za  pomocą  pewnej  daniny 
chroniąc  granice  państwa  od  nieprzyjacielskich 
najazdów  Arahów;  traktowała  z  Karolem  W.  już- 
to  o  otenienie  swego  syna  z  jego  córką,  jut-to 
chcąc  sama  ofiarować  mu  swą  rękę.  Historycz- 
ną jej  zasługą  było  przywrócenie  jedności  w  Ko- 
ściele: za  jej  współudziałem  odbył  się  w  Kon- 
stantynopolu,  potem  w  Nicei,  siódmy  sobór  po- 
wszechny (787),  który  określił  właściwą  eześd 
obrazów,  ucząc,  te  jest  to  cześó  względna  (icpoo- 
xóviQatc)t  a  nie  adoraoya  (Xatpe{a).  Orecy,  pora- 
szeni  moie  jej  hojnością,  mo2e  niedolą  resztki 
życia,  zaliczyli  ją  w  poczet  świętych  i  d.  15  sierp- 
nia święto  jej  obchodzą.  —  (Por.  Hergenroether 
„Hiet.  de  rEglise";  Bouillet  .Dictionnaire").  ^ 

Irozia,  cesarzowa  Konstantynopola,  tona  Ale* 
ksego  Komnena  (*  ok.  1066— f  po  1118).  Była 
wnuczką  cesarza  Jana  Dukasa.  Zaślubiła  Alekse- 
go w  1077,  a  po  jego  wstąpieniu  na  tron  (1081) 
została  ukoronowana.  Łagodna  i  poboftna,  nie 
odgrywała  wybitnej  roli  na  dworze;  cesarz  ją 
zaniedbywał  i  zapełniał  dwór  swemi  kochankami. 
Pod  koniec  tycia  jednak,  podczas  ciężkiej  cho- 
roby, oddał  rządy  w  jej  ręce  (1118).  I.  starała 
się  z  tego  skorzystać,  aby  utorować  drogę  swe- 
mu zięciowi,  Nioeforowi  Briennie,  ze  szkodą  sy- 
na swego  Jana.  Lecz  ten  przy  pomocy  bra- 
ta Izaaka  i  patryarchy  wywołał  bunt,  wdarł 
się  do  pałacu  i  ogłosił  się  cesarzem.  I.  usunęła 
się  wtedy  do  klasztoru,  gdzie  spędziła  resztę 
tycia. 

Irena,  córka  oesana  bizantyjskiego  Izaaka  (11) 
Angelosa,  była  naprzód  zaślubiona  przez  Roge- 
ra ni,  króla  Obojga  Sycylij,  a  po  jego  śmierci 
(1194)  i  zdobyciu  królestwa  przez  cesarza  Hen- 
ryka VI,  wpadłszy  w  jego  ręce,  musiała  przy- 
jąć wiarę  katolicką  pod  imieniem  Maryi  i  oddaij 
rękę  młodszemu  bratu  jego,  Filipowi  szwabskie- 
mu,  z  którym  r^em  r.  1206  została  ukoronowa- 
na w  Akwisgranie.  I.  czyli  Marya,  „RÓta  bez 
cierni,  i  gołąbka  bez  żółci"  (jak  śpiewał  o  niej 
Walter  von  der  Yogelwerde),  zyskała  w  Niem- 
czech wielką  miłośó  powszechną.  W  jedenastole- 
tniem  pożyciu  swem  z  Filipem  powiła  mu  trzy 
córki,  z  których  Beatryks  r.  1212  wyszła  za  ce- 
sarza Ottona  rV  (Welfa),  młodsza  jej  siostra 
r.  1219  za  króla  Kastylii,  Ferdynanda.  I.  umarła 
27  sierpnia  r.  1208,  we  dwa  miesiące  po  zamor- 
dowuiin  Filipa.  Zwłoki  jej  złotone  w  klasztorze 
Łoroh.  ^ 

Irona,  cesarzowa  Konstantynopola,  tona 
Manuela  Komnena  (1143  — 1180).  Pierwotne 
imię  jej  brzmi  Berta;  była  córką  Berengarynsza, 
hrabi  Sulzbach  w  Bawaryi,  i  powinowatą  cesarza 
Konrada  in.  Małżeństwo  to  utwierdzało  przymie- 
rze pomiędzy  Niemcami,  Konstantynopolem,  za- 
inaugurowane jut  przez  Jana  Komnena.  I.  żyła 
na  d worzą  skromnie,  unikając  wystawnośoi,  nie 


mieszając  się  do  intryg  i  polityki.  Manuel  oka- 
zywał jej  wielki  szacunek,  choó  zdradzał  ją 
niejednokrotnie. 

Irena  Laskaris,  cesarzowa  Nicei  (f  1241). 
Była  najstarszą  córką  Teodora  Laskarisa,  cesa- 
rza Nicei.  Zaślubiła  Andronika  Paleologa,  a  po 
jego  śmierci  Jana  Yatadzesa,  któremu  otworzyła 
w  ien  spqsób  drogę  do  tronu.  Teodor  wyzna- 
czył Jana  swym  następcą  w  r.  1222.  Ł  wywie- 
rała wpływ  zbawienny  na  męta;  stłumiła  jego 
pociąg  do  rozpusty  i  zagrzewała  go  do  walki 
z  łacińskimi  władzcami  Konstantynopola.  Była 
to  niewiasta  wykształcona,  lubiła  sztukę  i  naiOcę. 

Irena  Teodorówua  (ł  1603  r.),  tona  cara 
Fedora  Iwanowioza  (ob.),  a  siostra  Borysa 
Godunowa.  Iwan  IV  ożenił  s  nią  Fedora  w  r. 
1580,  przez  co  wzmocnił  stanowisko  Godunowa. 
Po  wstąpieniu  na  tron  niedołętnego  Fedora  Bo- 
rys stał  się  właściwym  rządzoą  państwa,  a  I. 
w  dniach  uroczystych  wydawała  we  własnem 
imieniu  manifesty  ułaskawiające,  w  których  nie 
czyniła  nawet  wzmianki  o  Fedorze.  Przeciwni- 
cy Borysa,  Szujscy  i  metropolita  Dyonizy,  chcąc 
podkopać  Jego  stanowisko,  starali  się  namówić 
cara  do  rozwodu  z  toną  pod  pozorem  jej  nie- 
płodności. Zabiegi  te  jednak  udaremnił  Borys 
Godunow,  a  Szujscy  przypłacili  je  zesłaniem. 
Po  bezpotomnej  śmierci  Fedora  (7  stycz.  159U) 
bojarowie  przysięgli  na  wierność  I-ie,  której, 
podług  patryarchy  Hioba,  Fedor  umierając  miał 
„wręczyć  berło*.  Podług  innych  źródeł,  mia- 
nowicie odezw  wyborczych  Borysa  Godunowa 
i  Michała  Fedorowicza,  Fedor  miał  tylko  „pozo- 
stawić I-ę  na  wszystkich  swych  państwach*, 
a  rządy  państwa  powierzyć  patryarsze  Hiobowi 
i  Godunowowi.  I.  jednak  zrzekła  się  tronu  i,  po- 
mimo próśb  narodu,  po  dziewięciu  dniach  wstą- 
piła do  klasztoru  Nowodziewiczego  pod  imieniem 
Aleksandry.  Bządy  tymczasowe  powinien  był 
objąć  patiryarcba  Hiob,  jednakże  at  do  wstąpie- 
nia na  tron  Borysa  Godunowa  akty  urzędowe 
wydawane  były  w  imienin  , carycy",  a  sobór, 
oddając  tron  Borysowi,  wymagał  od  I-y  .błogo- 
sławienia brata  na  carstwo". —  Karamzin  „Isto- 
ria  Gosudarstwa  Bosijskago*  t.  X,  XI,  XII;  So- 
łowjew  .Istoria  Rossii'  (1879)  tom  V1XI  str. 
6—11.  J-B- 

Irena  Michałówna  (•  1627— f  1679),  naj- 
starsza z  siedmiu  córek  cara  Michała  Fedorowi- 
cza. Ojciec  chciał  ją  wydać  za  królewicza  duń- 
skiego, Waldemara,  syna  Ghrystyana  IV.  Ukła- 
dy jednak  o  jej  rękę  nie  odniosły  skutku,  po- 
niewat  Waldemar  nie  zgodził  się  na  zmianę 
wyznania  i  powtórny  chrzest,  co  postawiono  zs 
główny  warunek  proponowanego  małteństwa. — 
(Ob.  Michał  Fedorowicz). 

Mendyk  ^bo  Iryn-dyk,  pasmo  gór  w  po- 
łudniowym Uralu,  w  gub.  Orenbnrskiej,  w  poła- 
dniowej  części  powiatu  Wierchnieuralskiego;  za- 
czyna się  u  południowego  końca  pasma  Kyrtki 
i  ciągnie  sio  z  północy  na  południe  pomiędzy 
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doliną  neki  Urala  i  jednej  strony,  a  doliną 
Sakmary  i  Tanałyka  i  drugiej,  twon40  środko- 
wy a  trseofa  równoległych  łaionch6w,  na  które 
BiQ  dzieli  pasmo  Uratskie  w  krańcu  swym  poła- 
dniowym.  Najmnlejssa  szerokość  jego  pod  56' 
uer.  płn.  wynosi  11  kim.,  lecz  rychło  si^  po- 
więkua,  dosięgając  pod  warownią  Kyzylską  swe- 
go maximvm,  poozem  prsy  saobodnim  brsegaje- 
siora  Taban  znów  się  zwęia,  kończy  się  zaś  górą 
Saorgen.  czyli  Diil-baa  (495  m.)  pod  51°  48' 
sser.  płn.  W  czgńci  pdłn.  wysokość  absolutna 
1-n  pnenosi  1 000  m.,  pośrodku  jednak  pasmo 
to  snacanie  sig  roita  (do  400  m.),  tworząc  pła- 
ską i  równą  wysoozyznę,  która  na  południu  się 
końci^  górami  Gnberlińskiemi,  Zachodnie  stoki 
I.  ma  przykrzejsze  i  krótsze  niźli  wschodnie, 
które,  praeoiwnie,  są  wielce  róinokształtne  i  roa- 
^onkowane,  na  wschodzie  bowiem  pasmo  głów- 
ne dzieli  się  na  kilka  gałęzi  bocznych.  Z  tej 
teł  strony  jest  kilka  jezior,  z  których  tylko  jed- 
no znaczniejsze — Tuban.  Grzbiet  środkowy  i  głów- 
M  .odrośle  jego  poboczne  porasta  gęsty  las  mie- 
szany, kończyna  zaś,  przylegąjąoa  do  doliny 
Sakmary  i  Uralu  jest  stepem  pagórkowatym, 
pokry^m  płytką  warstwą  ozarnoziemu  z  roślin- 
nością stepową.  Koniec  południowy  I-u  jest  zu- 
pełnie bezleśny.  Pasmo  to  składa  się  z  porfiru, 
dywytu  I  łupku,  ciągnących  się  a  północy  ku 
pc^udoin,  puami  po  większej  części  równoległe- 
mi,  z  okrytemi  w  nich  cienkiemi  warstwami  zle- 
pieńca, które  wyraźniej  występują  w  odroślach, 
nii  w  głównym  grzbiecie.  Gałęzie  I-n  poboczne 
obfltąją  w  rudy  tolazne  i  miedziane  (góry:  Uwa- 
ruz,  Sejniak  i  Ujdar-sakka-tau),  które  wytapiają 
w  hncie  Preobraieńskiej,  a  w  łożyskach  rzek 
na  stronie  wschodniej  znajduje  się  też  piasek 
złotonośny,  lubo  a  małym  procentem  złota.  ^ 
lim  (E  i  r  e  n  e),  bogini  pokoju  u  Greków 
starożytnych,  ob.  Ejrene. 

Ireno  —  rodzaj  meduz  (typ  zwierząt  jamo- 
cbłonnyoh,  Coel^terata),  zaliczony  do  rodziny 
Lepłomedusae,  do  działu  Eucopidae.  Meduzy  te 
opatrsobe  są  na  dolnej  krawędzi  krąftka  liozne- 
mi  mackami  oraz  krótkim  przełykiem,  od  które- 
go odbiegają  cztery  promieniste  przewody.  Czte- 
ry gatunki  ich  zamieszkują  w  oceanie  Atlantyc- 
kim i  morzach  przyległych.  Najpospolitsze 
X  nieb:  I.  peUucida  Hueok.  (w  morzu  Śródziem- 
nem,  2 — 4  om.  średnicy)  i  Z  vmdula  Bsch. 
(w  okolieach  Helgolandu,  2—8  om.  óred.).  ^- 

Ireneoss  Św.,  biskup  Lugdunu,  doktor  Kościoła 
(*  około  140  w  okolicach  Smyrny — f  pomiędzy 
202  i  208  za  prześladowania  Septymiusza  Sewe- 
ra).   Uczeń  Św.  Polikarpa  i  Paplana,  zasłynął 
głęboką  swą  wiedzą,  głos  zabierając  we  wszyst- 
kich za  jego  czasu  powstających  sporach  z  he- 
rezjami.   Kiedy  przybył  do  Europy,  niewiado- 
mo;  za  prześladowania  Marka  Aureliusza  jest 
joi  w  Oallii,  przez  św.  Potyna,  zdaje  się,  wy- 
dwi^ony  na  kapłana.   Około  r.  178  po  męozeu- 
■kiej  ńmierci  św.  Potyna,  bpa  Lugdnnn,  został  pa- 
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sterzem  tej  dyecezyi  i  rządził  nią  ai  do  śmier- 
ci. Relikwie  św.  I-a  przez  Hngonotów  zostMy 
(w  1562  r.)  znlewatone  i  wrzucone  częścią  do 
Rodanu,  ozęśoią  w  błoto — ocalała  tylko  czaszka, 
przez  jednego  z  poboinych  wydobyta  z  kanału, 
i  przechowuje  się  w  kościele  św.  1-a  w  Lugdunie. 
Z  dzieł  Św.  1-a  najważniejsze:  »AdversiiB  hae- 
reses*,  którego  oryginału,  w  języku  greckim, 
ozęśó  się  tylko  przechowała,  a  całuśó  znana 
jest  ze  współczesnego  I-owi  tłómaczeuia  na  ła- 
cinę. Z  dzieła  tego  widaó,  te  I.  był  biegły  nie- 
tylko  w  rzeozaob  kościelnych,  znał  przytem  dokład- 
nie filozofów  i  poetów  pogańskich.  Wydania 
dzieł  I-a  sporządzali:  Erazm  z  Roterdamu,  Miko- 
łaj GallasiuB,  pastor  kalwiński  z  Genewy,  Jakób 
Grynaeus,  Franciszek  Feuardent,  Ernest  Grabę 
i  najlepsze — Renat  Massuet,  benedyktyn.  Edyoya 
UasBueta,  poprawiona  przez  Stierena,  anąjduje  się 
w  Patrologii  greckiej  ks.  Migne'a  t.  VII.  Ostat- 
nie wydanie  dzieł  I-a  sporządził  HerToy  (Can- 
torbery  1857,  2  t.).  Żywot  św.  I-a  pisali:  Ger- 
vałs6  (.Vie  de  s.  Irónóe"  Paryż  1728)  i  Prat 
(,Hi8t.  de  8.  Irćnóe*  Lugdun  1843).  Kościół  ob- 
chodzi Św.  I-a  28  czerwca  lub  2S  sierpnia.  — 
(Por.  Hergenroether  „Hist.  de  l'Egl.'  t.  X  i  II; 
Bouillet  .Dictionnaire";  ,Enc.  Kość.").  ^ 

IrenOTlSZ  Św.,  biskup  syryjski,  poniósł  śmieró 
męczeńską  w  ozasie  prześladowań  Dyokleoyana. 

Ireneusz  (Falkowski),  pisarz  duchowny, 
profesor  Akademii  kijowskiej,  biskup  czehryński 
(*  1782  r.  w  Białocerkiewce  pod  Kijowem  — 
t  1823  r.  w  Kijowie).  Kształcił  się  w  Akade- 
mii Kijowskiej  i  w  uniwersytecie  budzińskim,  skąd 
powróciwszy  i  złożywszy  śluby  duchowne,  wy- 
kładał w  Akademii:  arytmetykę,  gramatykę,  ję- 
zyk niemiecki,  geometryę,  algebrę,  poetykę  i  teo- 
logię. Roku  1803  został  rektorem  Akademii  ki- 
jowskiej, r.  1807  biskupem  oiebryńskim,  1812 — 
smoleńskim,  a  potem  znow  czehryńskim  oraz 
koadjutorem  metropolii  kijowskiej.  Z  licznych 
pism  I-a  ukazały  się  w  druku:  .Christianae  Or- 
thodozae  Dogmatioo-Folemioae  Theologiae  Com- 
pendium"  (1802,  2  tomy),  które  prsei  długi  ozaa 
służyło  za  podręcznik  we  wszystkich  duchow- 
nych zakładach  naukowych  w  Rossyi;  Wykład 
listu  do  Rzymian  (1806)  i  Listu  do 
Galatów  (1807);  dwa  Kalendarze  z  do- 
datkiem kilku  artykułów  historycznych  (1797); 
Skrót  matematyk  (sic)  i  Pasohalia 
1797);  Zapiski  autobiograficzne  (wy- 
dane r.  1862  w  Wiadomościach  epurchialnych 
kijowskich);  Zapiski  o  Akademii  kijow- 
skiej (niektóre  s  uioh  ^jątki  umieścił  Asko- 
czenskij  w  dziele  swem  ^Kljew  s  jego  Akade- 
mijej").  Prócz  tego  w  Akademii  kijowskiej  znaj- 
dują się  92  tomy  rękopisów  I-a,  zawierających 
1  'iOO  Icazań;  mnóstwo  mów  1  wierszy  w  języka 
łacińskim;  wykłady  dwu  Listów  do  Koryntów 
i  dwu  do  Solouczyków;  Krótki  prolog  cerkiewny; 
Martyrolog;  .Naroduyj  leozebnik";  O  stopniach 
pokrewieństwa  (według  prawa  kanonicznego)  i  in. 
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Orantowaie  znająo  jęayki:  łaciński,  grecki,  he- 
brajski, niemiecki  i  francuski,  a  takie  1  węgier* 
ski  (w  którym  pisał  z  łatwością),  I.  nadto  jesz- 
cze zajmował  się  filozofią,  mechaniką,  hydrauli- 
ką, naukami  wojskowemi,  filologią,  a  osobliwie 
astronomią,  do  czego  miał  naleftyde  urządzono 
obserwatoryam;  pisał  hymny,  psalmy,  elegie, 
piedni  pochwalne  i  muzyczne  kompozycye  reli- 
gijne. Założył  przy  Akademii  kijowskiej  Wolne 
towarzystwo  poetyckie,  a  na  stanowisku  biskupa 
csehryńsklego  wprowadził  regulamin  ftycla  za- 
konnego w  metropolii  k^owskiej.  Wybrany  przez 
rossyjskie  Towarzystwo  biblijne  na  wiceprezy- 
denta, godności  tej  nie  przyjął,  uważając  samo 
istnienie  tego  Towarzystwa  poza  Kościołem  za 
nienormalne.  —  Skworcow  „Chronika  żizni  preo- 
Bwiassczennago  Ireneja"  (Kijowskie  wiadomości 
eparchialne  1861);  O.  Bułaszew  „1.  Falkowskij' 
(Kijów  1888). 

Ireń,  rzeka  w  gub.  Permskiej,  bierze  źródło 
w  leśnych  moczarach  połndniowo-zaohodniej  czę- 
ści powiatu  Uflmskiego,  płynie  Im  północy  przez 
powiat  Ostyński  i  wpada  w  powiecie  Kungurskim 
pod  mia&tem  Kungurem  z  lewej  strony  do  rzeki 
Sylwy.  PłogośÓ  jej  wynosi  160  kim.,  szerokość 
20 — 60  metr.,  w  dolnym  bi^  do  150,  głębokość 
1  —  4;  dno  ma  piaszczyste,  wodę  czystą  jak 
kryształ,  ale  nieprzyjemnego  smaku;  brzegi  wy- 
sokie, prawy  wapidowy,  lewy  piaskowcowy; 
przyjmuje  z  lewej  strony:  Ujaz,  Mały  i  Wielki 
Tort,  Asnę,  W.  Syp,  W.  i  M.  Aszap,  Turkę  i  W. 
Bym;  8  prawej  strony:  Byrtym,  Tiuaz,  Aryę  i  W. 
Teles;  słuiy  do  spławiania  drzewa,  kruszców 
i  spirytusu.  Słynne  jaskinie  gipsowe  leią  na 
prawym  brzegu  rzeki,  przy  jej  uóciu  do  Sylwy.  ^■ 

Iresizid,  Tęskuooin,  rodzaj  z  rodziny  Szar- 
łatowatych  {Amarantaceue),  właściwy  gorącym 
strefom  Ameryki  Fołudn.,  obejmuje  liczne  gatunki; 
rośliny  nizkie,  rozłożyste,  o  liściach  pstrych, 
dzięki  czemu  są  używane  do  kobierców  kwiato- 
wych. Najulubieńsze  są:  1.  Herbsfii  Hook.  o  li- 
ściach okrągławyoh,  czerwonych  z  jaśniejszemi 
żyłkami;  X  Lindenii  Vanh.  ma  liście  ciemno- 
czerwone, jaśniej  marmurkowane,  a  I.  Wałisii 
Ortg.  —  rdzawo  -  czerwone  z  połyskiem  '  meta- 
lowym. ^-  ^* 

Ireton  Henryk,  przyjaciel  i  zięó  Cromwella 
(*  1011— ł  1661),  studya  odbywał  w  Oksfordzie, 
podczas  wojny  domowej  angielskiej  zaciągnął 
się  do  armii  parlamentu.  W  bitwie  pod  Naseby 
(14  czerwca  1645)  dowodził  lewem  skrzydłem; 
15  ozerwca  1646  ożenił  się  z  córką  Cromwella 
i  był  odtąd  wraz  ze  swoim  teściem  jednym 
z  najwybitniejszych  przywódzców  Independentów 
i  jednym  z  najczynniejszych  agitatorów  w  armii. 
Zasiadał  w  sądzie,  który  w  1644  skazał  na 
śmierć  Karola  1.  Udał  się  potem  z  Cromwellem 
do  Irlandyl,  która  powstała  w  obronie  Stuartów. 
Fo  uspokojeniu  większej  części  wyspy  Cromwell 
zostawił  komendę  I-owi,  który  zajął  27  pażd. 
1651  Limerijk,  najważniejszy  punkt,  jaki  Jesz- 


cze pozostawał  w  ręku  Irlandczyków;  w  miesiąo 
po  tern  zwycięstwie  L  umarł  na  gorączkę.  Po  po- 
wrocie Stuartów  (1600)  wykopano  Jego  ciało, 
powieszono  i  pochowano  powtórnie  pod  saabieni- 
cą.  Wdowa  po  nim  zaślubiła  w  1652  generała 
Fleetwooda  (ob.),  który  odegrał  wybitną  rolę  po 
śmierci  Cromwella. 

Irga,  ob.  Cotoneaster. 

IrgisU  powiat    leży  w  części  południowej 
obwodu  Turgajskiego    na  przestrzeni    127  300 
wiorst  Q,  która,  z  wyjątkiem  gór  Mogadżar- 
skioh,  odgraniczających  ją  na  zachodzie  od  ob- 
wodu Uralskiego,  oała  jest  równiną  stepową. 
Kównina  ta,  ze  względu  na  charakter  gleby, 
dzieli  się  na  urodzajną,  solną  i  piaszczystą.  Uro- 
dzajna leży  w  części  powiatu  północnej,  jest  po 
większej  części  czarnoziemna  lub  piaszoiysto- 
gliniasta,    porosła    przeważnie  trawą  pierzastą 
(Stipa  pennata,  po  kirgisku  b  o  z)  i  innem  zielem. 
Step  solny  rozciąga  się  nieco  dalej  ku  południu 
od  biegu  Irgizu  i  zagarnia  część  południowo- 
wschodnią  powiatu.    Słoniawy  te  (po  rossyj- 
sku  8ołonozaki,;fa  po  kirgisku  ssnr  albo  sar) 
bywają  bądź  twarde,  bądź  wpółrzadkie,  nakształt 
trzęsawisk,  gęsto  porastające  galofitami  {SaHcor- 
nia,  Salsola,  Sckoheria  i  in.).  Fo  słoniawaoh  na- 
stępują stepy  piaszczyste,  składające  się  peozę- 
ści  z  piasku  zbitego,  a  poczęści  z  sypkiego;  ten 
drugi,  począwszy  od  północnego  brzegu  morza 
Aralskiego,  ciągnie  się  wgłąb  powiatu  wiorst  80. 
Oprócz  I-u  z  jego  dopływami  są  tu  jeszcze  trzy 
rzeki:  Kuldźur,  120  wiorst  długi,  tworzący  w  koń- 
cu grupę  jezior;  Czegn,  gubiący  się,  poprsebie- 
gu  wiorst  180,  w  rozlewach  pod  uroczyskiem 
Donguz-tau,  —  i  Teben,  100  wiorst  dłogi,  znika- 
jący w  błotnych  słoniawach  na  granicy  obgzaru 
sypkich  piasków.  Wszystkie  te  rzeki,  latem  mar 
łowodne,  dające  się  przeohodzió  w  bród,  w  biegu 
swoim  powolnym  tworzące  wiele  jezior,  na  wio- 
snę bardzo  rychło  wzbierają  i  rozlewają  się  sze- 
roko; woda  ich  nie  nadaje  się  do  używania,  jako 
gorzko-słona.   Z  jezior,  po  Aralskiem,  ni^więk- 
ssem  jest  Czałkar-Tenls,  mająoe  1 825  wiorst  □ 
powierzchni.    Lasów  braknie  prawie  zupełnie, 
tylko  w  części  zachodniej,  na  stokach  gór  Mo- 
gadżarskicb,  w  dolinie  Irgizn,  dają  się  napotykać 
zarośle  wierzbołozu  i  tamaryssku.   W  ostatnich 
czasach  zaczęto  tu  próbować  hodowli  lasów.  — 
Klimat  wogóle  zdrowy,   ale  odznacza  się  nagłe- 
mi  przejściami  od  upałów  do  chłodów  i  uaod- 
wrót;  najwyższa  temperatura  -}- 24°  R.,  najniż- 
sza — 15",  średnia  -ł-b";  latem  panuje  posnoha, 
zimą  —  gołoledż  1  burzliwe  zamieoie.  Jedyny 
trakt  pocztowy  prowadzi  z  Orska  przez  Kara- 
butak  do  obwodu  Syrdaryjskiego;   długość  jego 
739  wiorst.  —  Powiat  I-ski  wchodził  dawniej  do 
składu  ziem  Małej  Ordy,  obwodu  Kirgizów  Oren- 
burskich,  z  którego  w  r.  1808  utworzono  ob- 
wody Uralski  i  Turgajski.    Ludność  powiatu 
dzieli  się  na  osiadłą  i  koczowniczą.  Pierwszej 
w  r.  1896  Uczono  dusz  1846,  drugIeJ—72  939. 
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Ladnońć  osiadła  powstała  z  przoBiedleńoów, 
głównie  I  Kozaków  i  włońcian;  zamieszkuje  ooa 
w  Irgisie  i  foreie  Karabutackim,  trudni  się  han- 
dlem i  roinfotwem.  Koczownicy -Kirgizi  miesz- 
kają w  swych  kibitkach,  których  w  r.  1893  było 
I&608;  ząjmnją  aię  prawie  wyłącznie  chowem 
bydła;  według  danych  z  r.  18V)3  mieli:  koni 
57423.  bydła  rogatego  sztuk  28&52,  wielbłądów 
61118,  owiec  840000,  kóz  150508.  Na  wiel- 
błądy obecnie  wielki  jest  popyt  w  Rossyi  połu- 
dniowej; konie,  znane  pod  nazwą  o  z  y  k  1  e  ń- 
■  kieb,  nohodzą  za  najlepsze  i  najbardziej  ty- 
powe le  wszystkich  rodzajów  kirgiskich.  Rybo- 
łówstwo odbywa  się  na  jeziorze  Aralskiem, 
gównie  w  porze  zimowej;  sami  Kirgizi  ryb 
Iławie  woale  nie  jedzą,  lecz  je  sprzedają  Ros- 
syaaom.  Przemysłu  górniczego  ani  fabrycznego 
powiat  nie  posiada;  oświata  w  nim  znajdtge  się 
■a  Btopnin  bardio  niskim;  cerkwi  ma  trzy: 
Jedną  w  forcie  Karabutackim,  dwie  w  Irgizie. — 
(Słownik  encyklop.  Brockhansa  i  Efrona).  ^ 

ItgSskle  jednowieroze  monastoy.  ody  wielu 
odssciepieAców  od  Kościoła  prawosławnie  (zwa* 
Byeh  raakolnikami  albo  staroobrzędow- 
cami, starowiercami),  zmuszanych  do  wy- 
neesenia  się  swych  błędów,  pouciekało  za  gra- 
■ieę.  a  szczególnie  do  Polski,  Imperatorowa  Ka- 
tarsyna  II  r.  1762  15  grudnia  wydała  manifest, 
w  którym  zbiegom,  w  razie  ich  powrotu  do  Ros- 
syi, obieo^a  wolnośó  obrządku  oraz  niektóre 
inne  nigi.  W  ślad  zatem  w  zawołżadskiej  czę- 
śd  gub.  Saratowskiej  wyznaczono  70  000  desia- 
tyn  ziemi  dla  osiedlenia  aa  niej  raskolników, 
któny  opuszczą  Polskę.  Owocem  tego  manife- 
stu było  powstanie  kilku  eremów  raakolniczych 
wzdłaś  Wielkiego  Irgizu,  wpobliin  sioł  i  wsi 
itarowiercsych.  Zaraz  po  manifeście  (r.  1762) 
sałi^ny  został  erem  Abrahama,  przezwany  pó- 
faiej  Niśnie-woskresieńskim;  a  następnie  dwa 
jeszcze:  Isaaka  i  Pachomiusza.  Pouiewaft  pierw- 
si przesiedleńcy  i  załołyoiele  tych  eremów  po- 
ebódsiU  przeważnie  a  Wiotki  (ob.  Filip  on  i), 
przeto,  jak  tam,  tak  też  i  nad  Irgizem,  obok 
męskich  zaczęto  zakładaó  eremy  Aeńskie;  jeden 
I  nich  powstał  o  wiorst  kilka  od  monasteru 
Izaaka,  drugi  obok  Pachomiusza.  Wszystkie  te 
raonastery  organisacyę  swoją  zawdzięczały  uda- 
rowanemn  zdolnościami  niepospołitemi  mnichowi 
Sei^inssowl  (był  to  syn  kupca  moskiewskiego, 
Symeon  Jurszow),  który  słnsf:aie  nazywał  siebie 
.budowniczym  irgiskim".  Przybył  on  r.  1776 
do  monast^u  Izaaka  i  wkrótce  zdołał  wybudo- 
wać nad  Ii^zem  cerkiew  i  zaprowadzić  liturgię, 
a  potem  został  przełoionym  monasteru  Pacho- 
miuBsa  (Preobra  żeńskie  go).  Dzięki  jemu  mona- 
stery  irgiskie  stały  się  wainem  ogniskiem  ras- 
kolniotwa,  a  udział  jego  w  soborze  moskiew- 
skim 1779 — 1780  jeszcze  bardziej  utwierdził  ich 
znacsenfe.  W  r.  1796  Sergiusz  przystał  do  Je- 
daowierstwa  (ob.  Jednowiercy)  i  zbiegł  do 
słobód  Starodnbowskiob,  pozostawiwszy  monaste- 


ry  irgiskie  w  pełnym  rozwoju  i  wielkim  dobro- 
bycie materyalnym:  posiadały  one  125  000  de- 
siatyn  ziemi  i  miały  kilka  cerkwi,  do  których 
hojne  napływały  ofiary,  mnichów  zaś  liczyły  do 
3  000.  Mieszkańcy  mooasterów  dzielili  się  na 
związanych  ślubami  zakonnemi  i  wolnych  od 
nich.  Przełotonych  i  przełołone  wybierano  przez 
głosowanie  wszystkich  monasterów;  a  wybory 
odbywały  się  w  monasterze,  pozbawionym  prze- 
łożonego lub  przełożonej,  do  którego  przybywali 
w  tym  celu  starsi  wiekiem  zakonnicy  i  zakonni- 
ce; wybranych  zatwierdzała  władza  rządowa, 
wobec  którąj  byli  oni  odpowiedzialnymi^  przed- 
stawicielami swoich  monasterów,  z  prawami  i  obo- 
wiązkami starostów  sielskich.  Ukaz  z  roku  1828 
poddał  monastery  irgiskie  pod  dozór  rządu  gu- 
bemialnego,  zabronił  przyjmować  nowych  przy- 
byszów, a  mieszkającym  w  nich  wydalać  się  po 
za  ich  obręb.  Tegoż  roku  do  monasteru  Abra- 
hama (Niżnie-woskresienskij)  zjechał  gubernator 
saratowski,  książę  Golicyn,  i  wziął  od  mnichów 
zobowiązanie  na  piśmie,  że  przystępują  do  je- 
dnowierstwa;  a  chociai  później  wynekli  się  te- 
go zobowiązania,  pomimo  to  w  r.  1829  monaster 
ten  obrócono  w  jednowierozy,  przyczem  z  60 
mnichów  opornych  niektórych  oddano  w  sołdaty, 
niektórych  zaś  zesłano  na  Sybery^.  Przy  na- 
wróceniu na  jednowierstwo  monasteru  Pachomiu- 
sza (Nikolskiego)  r.  1837,  trzeba  było  użyć  siły 
wojskowej  (roku  1843  oddano  go  zakonnicom 
Jeduowierczym),  a  w  tymże  czasie  przestał  ist- 
nieć żeński  monaster  Uspieński.  W  roku  1841 
przystąpiono  do  nawrócenia  monasteru  Izaako- 
wego  (Wiercbnie-Spasko-Preobratensk^)  i  zwinię- 
to żeński  monaster  Pokrowski.  Z  trzech  istnie- 
jących obecnie  monasterów  Irgiskioh,  dwa  mę- 
skie: Woskresieński  (60  wiorst  od  Nikołajewska) 
i  Spaso-preobrażeński  (8  wiorst  od  Nikołajewska) 
zrównane  są  z  prawosławnemi  trzeciej  klasy, 
a  Nikolski  monaster  żeński  (5  wiorst  od  Nikoła- 
jewska) jest  kommnnistyczny  (obszczeżytiełnyj). 
Monastery  te  mają  znaczne  dochody  z  gruntów, 
które  w  ich  posiadaniu  pozostawiono. — n^noikło- 
pediczeskij  słowar'  Brockhansa  i  Efrona.  ^ 

3jgiz,  dawniej  warownia  uralska,  obecnie 
miasto  powintowe  w  obwodzie  Turgajskim,  o  335 
wiorst  od  Orska,  na  drodze  pocztowej  do  Tasz- 
kentu,  na  prawym  brzegu  rzeki  tejże  nazwy, 
w  okolicy  bardzo  wyniosłej  i  piassosystej,  Śród 
prawie  całkiem  jałowego  stepu;  ludności  w  r. 
1893  liczył  1523,  domów  434;  ma  dwie  cer- 
kwie, dwuklasową  rossyjsko  -  kirgiską  szkołę 
(z  internatem  kirgiskim),  miejską  szkołę  żeńską 
jednoklasową,  miejską  bibliotekę  pabllosną,  skle- 
py kupieckie  (gostinnyj  dwor),  tabor  straży  ognio- 
wej. Pod  miastem  założono  plantacyę  drzew, 
pośród  której  w  ostatnicb  czasach  zaczęto  sadzić 
owocowe  i  ozdobne.  Mieszkańcy  zajmują  się 
przeważnie  handlem.  Tutaj  się  skupowuje  bydło 
kirgiskie,  głównie  zaś  wielbłądy  i  konie,  wysy- 
łane potem  do  Orenburga.    W  „gościnnym  dwo- 
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ras*  Kirgiai  aaopatrają  Bię  we  waayatko,  csego 
potrzebują  do  gospodaratwa.  ^ 

Irgiz,  rzeka  stepowa,  największa  z  trzech 
rsek  wewnętrznych  obwodu  Targajskiego,  bierze 
iródło  w  pagórkowatym  wododziale  systematn 
Tobołu  i  W.  Irgian  oras  Ory.  płynie  w  Juemnka 
połod.- wschodnim,  długości  ma  480  km.,  siero- 
frońci  20 — 30  metr.,  głębokość  dosyÓ  anacaną, 
lecz  takie  wiele  brodów.  W  górnym  i  środko- 
wym swym  biegn  I.  (zwany  przez  Kirgizów  Tik- 
batag)  przerzyna  miejscowości  pagórkowate.  Pa- 
gteki  te,  wsnoaząoe  się  na  kilkaset  stóp  nad 
otaczającym  je  stepem,  po  większej  części  skła- 
dają się  z  dośó  rzadkiego  piaskowca,  w  dalszym 
saś  biegu  rzeki  piaskowiec  stopniowo  się  zmie- 
nia w  piasek  i  glinę.  Po  drodze  I.  tworzy  nie- 
wielkie, dosyć  liczne  jeziora;  w  górnym  jego 
biegu  woda  jest  słodka,  w  dalssym  zaś,  na  ste- 
pie przesiąkłym  solą  —  słona.  Nieco  wyftej  od 
uroczyska  Karakuł,  na  którem  leiy  miasto  I., 
w  dolinie  rzeki  rosśolełają  się  piękne  łąki, 
a  snacane  wylewy  wiosenne  pozwalają  siać  na 
nioh  proso,  len,  konopie,  aadzió  dynie,  kapustę, 
oraz  owoce  rozmaite  na  potrzeby  miasta.  Po- 
csąwszy  od  miasta  I-u  ai  do  góry  Mana-aulia, 
rieka  ma  charakter  całkiem  stepowy:  wszystkie 
parowy  na  jej  brzegach  wysokich  zarosłe  są 
typoweml  krsewaml  aralsko-kasp^skiemi,  jak  np. 
Oonv6lfmlus  fHHeoaus,  Alhagi  eamelorum,  CaUigo- 
nwH  Pallaaii,  Anabasis  ammodendron,  Pterococcus 
aphylus  i  in.  Minąwszy  górę  Mana-aulia,  I.  wstę- 
puje w  okolicę  czamoziemną,  okrytą  roślinno- 
ścią obfitującą  jui  nietylko  w  trawę  pierzastą, 
ale  nawet  i  w  kwiaty;  dolina  neki  staje  się 
bardzo  malowniczą.  Przyjąwszy  a  lewej  strony 
Targaj,  I.  przybiera  znów  charakter  stepowy, 
a  przy  końcu  pod  miejscową  nazwą  Kara-su 
wpada  dó  jeziora  Czałkar-tenis.  Znaczniejsze 
dopływy  I-u  są:  UJ-mułła,  Kara-bntak,  Tałdyk, 
Czyt-Irgiz  i  TurKaj.  ^ 

Irj^.  1)  Wielki  I.,  rzeka  w  Bossyi, 
w  gub.  Samarskiej,  w  pow.  Nikołaj ewskim,  — 
bierze  źródło  w  południowych  odroślach  Ob- 
szczego  Syrtu;  płynie  naprzód  w  kierunku  północ- 
no-zachodnim, potem  w  zaoh.-połud.- zachodnim, 
korytem  nadzwyczaj  krętem,  i  wpada  trzema 
ramionami  z  lewej  strony  do  Wołgi  pod  Wol- 
akiem. Dłngośó  rseki  w  prostym  kierunku  wy- 
nosi 320  km.,  z  zakrętami — 960  km.;  szerokość 
w  górnym  biegu  6  do  15  metr.,  dalej  30 — 50, 
a  przy  uściu  80  metr.;  głębokość  1 — 3  metr.; 
dno  nierówne,  miejscami  bagniste  a  miejscami 
gliniaste  lub  piaszczyste;  łożysko  wąwozowate, 
brzegi  strome,  miejscami  poryte  parowami,  a  tu 
i  owdzie  porosłe  lasem,  utworzone  z  wapienia 
permskiego,  piaskowca  i  gliny  jurajskiej;  dolina 
rzeki  wązka  (miejscami  ledwo  150  metr.),  z  wie- 
lu moczarami  i  jeziorami,  jednakie  gęsto  zalud- 
niona; bieg  powolny,  woda  błotnista,  gorzkawa 
i  cuchnąca,  ale  nieszkodliwa.  Rzeka  jest  ryb- 
na, spławna  od  Nikołajewska,  ma  wiele  mostów 


i  grobli;  przyjmuje  a  lewej  strony:  Ołnssyoę, 
Owsiankę,  Siestrenkę,  Kamłellk,  Sakmanówkę, 

Knszum  i  Majangę,  z  prawej  —  Karalik.  Na 
brzegach  wiele  ruin  i  gruzów  miast  starodaw- 
nych. Znajdowano  tu  szczątki  mamutów  oraz 
innych  zwierząt  przedpotopowych. —  2)  Mały  I. 
powstaje  w  powiecie  Nikołajewskim  i  rieoski 
Czernawki  pod  Trostianką  i,  przebiegłszy  160 
km.,  wpada  do  Wołgi  z  lewej  strony  dwoma 
ramionami;  spławnym  Jest  tylko  w  prawem  ra- 
mieniu swego  uśoia.  ^ 

Iriarte  Ignacy,  malarz  hisspaAskl  (*  1620 
w  Azcoitia,  prowincyi  Guipuzcoa— f  w  r.  1685 
w  Sewilli).  Mając  lat  22,  był  na  nauce  u  Her- 
very  el  Viejo.  I.  został  kolorystą,  ale  nie  u- 
miał  narysować  prawidłowo  postad  ludzkiej . 
Uznał  się  za  niezdolnego  do  kompoiyoyj  reli- 
gijnych; celował  I  zamknął  się  w  pejzaftu,  który 
był  układany,  dekoracyjny  i  ze  sceneryą  histo- 
ryczną. I.był  pomysłowy,  pędzel  miał  silny  i  łatwy. 
Koloryt,  harmonijny  i  miękki,  przypomina  Ma- 
rilla,  który  do  pejaaiów  I-go  często  dodawał  aoe- 
nerye.  I.  współdziałał  przy  zakładaniu  Akade- 
mii rysunku  w  Sewilli,  której  inioyatorem  był 
Murillo  r.  1660.  Muzeum  madryckie  Prado  po- 
siada 4  pejzaże  l  a  bez  figur,  pełne  miękkości 
i  w  ślicznym  kolorycie. 

Iriarte  (Yriarte)  Juan  de,  filolog  1  poeta  hias- 
pański,  ur.  15  grud.  1702  w  Orotawle  na  wy- 
spie Teneryffie  (jednej  z  Kauaiyjskioh),  nm.  23 
sierp.  1771  w  Madrycie.  Studjował  języki  sta- 
rożytne w  Paryłu  i  Rouen,  od  1 724  nauki  praw- 
ne w  Madrycie,  następnie  tamie  otrzymid  miej- 
sce w  bibljotece  królewskiej,  której  bibljoteka- 
rzem  został  w  r.  1732;  w  1742  tłumaczem  w  mini> 
sterjum  spraw  zewnętrznych  i  członkiem  madryc- 
kiej akademji  umiejętności  (1743).  Pracował  nad 
hibljografją,  filologją  klasyczną  i  pisał  poezje. 
Skatalogował  bibljotekę,  którą  zarządzał;  spo- 
między prac  bibljografioznych  szczególną  war- 
tość posiada  jego  wyborny  katalog  rękopisów 
greckich  bibijoteki  madryckiej  p.  n.  .Codioes 
Oraeoi  manuscripti",  którego  tylko  tom  I  wy- 
ssedł  I  druku  (Madryt  1769).  Napisał  grama^- 
kę  łacińską,  owoc  długich  lat  tycia,  którą  wkrótce 
po  śmierci  aatora  wydał  jego  synowiec  Tomasz 
de  Iriarte,  poeta  hiszpański  (Madryt  1771).  Inne 
dzieła  I-ego,  mianowicie  jego  epigramaty  łaoiń- 
akie  i  hiszpańskie  oraz  pizysłowia  (refranes), 
nadto  poezje  opisowe  łacińskie  wydane  były  sta- 
raniem tegoż  synowca  Toinasia  I.  i  Domingo 
w  zbiorze  p.  t.  .Obras  sueltas'  (Madryt  1774, 
4  tomy).  Wybór  epigramatów  łacińskich  I-ego 
wyszedł  także  w  wydawnictwie  c  Bibliotece  de 
autores  espańoles^  w  t  67  w  dziale  .Poetas  11- 
ricos  del  siglo  XVlir  (Madryt  1878);  niektóre 
z  jego  listów  ogłoszono  w  „Epistolario  espańol* 
w  tomie  62  tejże  biblioteki  pisaraów  hisipaA.- 
skich  (.Btblioteoa  RiTadeneyra").         a.  a.  k. 

Iriarte  Tomasz,  poeta  hiszpański,  aynowieo 
I  poprzedzającego  (*  1750  r.  w  Orotava  na  wy- 
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■ple  Teneryffie— t  1791  w  Madrycie).  Przy- 
bywiiy  w  młodości  do  Madrytu  ucsył  al«  tam 
jfsyków  Uasyosnyeh  i  nowotytnycb  (włoskiego, 
fnnouskiego  i  angielftkiego)  i  uprawiał  zfamiło- 
waDiem  muzykę.    Z  francuskiego  prsełożył  kilka 
komedyj,  które  wyBtawiano  w  samkaob  królew- 
skich.  Po  imieroi  atiyja  samiaDowaoy  byt  tłó- 
inaosem  prsy  Bekretsryaofe  państwowym,  a  w  r. 
]776   arebiwaryuBsem  w  ministeryum  wojny. 
Z  dfieł  jpgo  n  aj  cel  niej  88  e  są:  poemat  dydak- 
tycny  „La  Musica"  (1780)  1  „Lae  Fabnlaa  lite- 
ńrias*  (1 78S),  pełne  docinków  latyrycsnycb, 
dotykających  literatów  BpółcBeanycb,  skutkiem 
ciego  miał  prsykre  zajścia  z  Sedanem,  Melen- 
dezem  i  innymi;  wartość  ich  wszakże  literacka 
i  artystyczna  jest  znaczna;  ttómaczono  tet  je  na 
rółne  języki  enrop^skie.   Pisał  takie  i  drama- 
ty, z  których  .La  senorita  mai  orfada*  nobodsi 
za  najlepszy.    Przekładał  Horacyusza  i  Eoeidę 
Vei^liu8za  (tylko  początek),   napisał  monolog 
^Gasman  el  Bueno*  i  inne.    Jego  .Obras'  wy- 
szły w  Madrycie  r.  1787  w  6-a  tomach,  »  1805 
w  8-0;  Poesye  w  62-m  tomie  ,Bibliot.  de  antores 
espin.*;  wybór  we  ,Floresta  de  rlmas  modernes 
cutellanaa"  Wolfa  (Paryt  1832,  2  tomy).'Por. 
,Wirte  un  fabuliste  espagnol  ao  XVin  sidole" 
A.  de  FróverTet*s  (tamte  1880).  * 

IriartOMt  plemię  a  rodsiny  Palm  (Palmae). 
Kłodzina  w  kształcie  słupa,  niekiedy  w  połowie 
wysokości  wrzecionowato  zgrubiała;  za  podporę 
Błntą  korzenie  napowietrzne.  Liście  uieparzysto 
i  prawidłowo  pierzaste;  listki  krótkie  i  sserokie, 
trójkątnie  rombowate,  często  bardso  dufte»  sąbko- 
wane,  promienisto  unerwione.  Kwiatostan  gro- 
nias^,  otoczony  4  do  6  krótkiemi  pochwami. 
Kwiaty  jedno  lub  dwupienne.  Owoc — jagoda  je- 
dnonasienna.  Rozmieszczenie:  Ameryka  środko- 
wa do  35*  sier.  pÓłn.,  Ameryka  Południowa  do 
Boliwii  i  nścia  Paranabyba. 

Iliartea  Bniz  et  Pav.,  Wyrwosięża, 
jeden  a  rodaajów  powyższego  plemienia,  obej- 
muje osiem  gatunków,  z  których  wainiejsze 
L  poOrieosa  Mart.  rośnie  w  Brazylii  i  J.  altia- 
iima  KI.  w  Wenezueli  —  dostarczają  lasek  do 
parasoli ;  J.  exotThUa  ma  szczególnie  silnie 
rozwinięte  korzenie  napowietnne;  /,  v€nłrieosa 
Bs  kłodsinę  wzdętą.  ^  ^ 

Iridaooae  Jusa..  Kosaóoowate.  rodzina 
obejmująca  roAliny  trawiaste,  i  bylinami  kłęozo- 
watemi  i  pędami  a  liśćmi  często  mieczowatemi, 
Kwia^  piękne,  obupłoiowe,  z  okwiatem  korono- 
watym,  w  nasadzie  rurkowatym  i  tam  a  zawiąz- 
kiem zrosłym;  górna  częśó  okwiatn  6-dzielna. 
PrfdkÓw  B,  przytwierdzonych  w  rurce  okwiatn 
albo  w  naaadsie  jego  zewnętrznych  dsiałek  i  im 
naprzeciwległych;  pylniki  2-woreozkowate.  Słupek 
1,  dolny,  3-komorowy,  wielosalątkowy,  o  3  zna- 
mionach, często  płatkowate  roisiersoDyoh.  Owoc 
torebka,  wielonaaionowa,  po  sswach  pękająca; 
narioaa  i  rogowatem  bielmem.  Kosaćoowatych 
jest  pneaiło  700  gatunków,  pospolitych  w  oko- 


licach umiarkowanych  i  zwrotnikowych.  Najpu- 
spolitsie  na  wybrzetooh  morza  Śródziemnego 
i  w  Afryce  południowej,  w  Ameryoe  saś  są 

rzadsze.  Naletą  tu  rodzaje  rozpowszechnione: 
Orocus  (Szafran),  Gladiolus  (Mieczyk),  im  (Ko- 
saciec). 2-  2- 

IrideUomia  (a  gr.  ^  Ipię— fpt&ę  =  tęcza,  tę- 
czówka oka  i  ixti[iVco  =  wycinam),  wycięcie  ka- 
wałka tęczówki  (ob.  O  k  o);  wykonywa  się  w  ten 
sposób,  te  załetnie  od  prsypadku  robimy  w  ro- 
gówce oka,  albo  te*  w  twardówce  Jego,  cięcie, 
otwierające  przednią  komorę  (ob.  O  k  o),  wycią- 
gamy Bzczypczykami  częśó  tęczówki  1  odcinamy 
ją.  Ir.  bywa  wykonywana:  1)  w  celu  usunięcia 
przeszkód  optycznych,  2)  przy  Jas  kra  e  (ob.), 
8)  prsy  zapaleniach  tęczówki,  4)  przy  clałkaoh 
obcych  w  tęczówce,  &)  przy  operaeyi  laómy 
(ob.)  i  t.  d.— Por.  Czermak  W.  ,Die  Angen- 
arztliohen  Operationen"  (Wiedeń  1808);  Ter- 
sou  A.  „Chirurgie  oculaire*  (Parył  1001),  ^'  ^  ^• 

IridankleSsis  (s  gr.  ^  7pię— rpŁ9oc=tęcza.  tę- 
czówka oka  i  hpikelta  =  zamykam),  wgłębienie 
części  tęczówki  (ob.  O  k  o),  polegające  na  przy- 
mocowanin  tęciówki  do  rogówki;  nie  bywa  juA 
dziś  stosowane.  J.  k.  b. 

Iridepeinla=:Anlridla  (z  gr,  ^  Zpic— rpt8o€= 
tęcza,  tęczówka  oka  i  ^  Ifą^iet  =  pustynia,  pn- 
stośó,  brak,  niedostatek),  wrodzony  brak  tęciów- 
ki; bywa  zwykle  spostnegany  równocześnie  z  in- 
nemi  wadami  roswojowemi  oka.  Brak  tęoiy  mo- 
fte  byó  i  skutkiem  uraan.  j.  k.b. 

Mdoohorioldltis  i  IrldcojroUtifl,  ob.  Irltis. 

Iridodeslfl  (z  gr.  tptę— Ipi^oę  —  tęc^a,  tę- 
czówka oka  i  dćotc  =  związywanie,  związanie), 
zabieg  polegający  na  przesunięciu  źrenicy  przez 
przymoeowanie  tęczówki  (ob.  Oko)  do  twar- 
dówki oka;  nie  bywa  Jnft  obeonie  przez  cłd- 
mrgię  stosowany.  J.  łk. 

IridodlalysiB  (z  gr.  lptę—rpi2oę=tecza,  tę- 
czówka oka  i  ^  5caX6ot<=rozwiązaaie,  rozłącze- 
nie, rozerwanie),  oderwanie  tęoiówki  od 
ciałka  rzęskowego  (ob.  Oko)  jest  skutkiem  tę- 
pych urazów  spotykających  gałkę  oczną.  Przy 
większem  oderwaniu  widać  na  obwodzie  tęczów- 
ki ciemną  szparę,  tworzącą  jakgdyhy  dragą 
źrenicę;  mniejsze  oderwania  eięsto  nie  są  wi- 
doczne, wskazuje  na  nie  tylko  krwawienie  do 
przedniej  komory  oka. — Praun  ,Die  Yerletznn- 
gen  des  Auges'  (Wiesbaden  1899).      J.  Ł  Ł 

UdodoAdSis  (z  gr.  ^  ?pi€—rpŁ8oc  =  tęcza,  tę- 
czówka oka  i  dovjo>=:potrząsam,  kołyszę),  drga- 
nie, falowanie  tęczówki  przy  ruchach  gałki  ocz- 
nej; objaw  ten  zdarza  się  przy  zwichnięciach 
soczewki  (ob.)  lub  braku  jej  zupełnym.  J- e. 

Irldotomia  (z  gr.  ii  tpic—rpiSoę  tęcza,  tę- 
czówka oka  i  TĆ{LV(o  =  tnę,  kraję,  przeeinam), 
przecięcie  tęczówki  (ob.  Oko)  bez  wycięcia  czę- 
ści jej;  wykonywa  się  w  celu  ntwonenia  sztucz- 
nej śrenicy  w  oczach  pozbawionych  socaewki; 
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iSrenioa  ma  w  tych  raiaob  postać  Bspary. — Ter- 
Bon  A., Chirurgie  ooulaire'  (Pary*  1901).  '-k-e. 

Ma.  1.  (po  grecka  h  ^Tptc),  neka  w  saohod- 
niej  osęćoi  krainy  PontOB,  wypływa  z  gór  Anti- 
tauroB,  na  wschód  od  Comaoa  Pontica.  płynie 
zrazu  w  zaobodaim,  a  potem  w  północnym  kie- 
runku i  uchodzi  do  Pontus  Euzinus  (=  morze 
Czarne),  na  wBchód  od  miasta  Amisos.  priyjąw- 
szy  jako  dopływy  z  lewej  strony  rzekę  SkylakB, 
a  z  prawej  strony  rzekę  SykoB;  dzisiaj  zwie  się 
Yeazil-Irmak  albo  Kasalmak. —  Por.  Xen. 
Anab.  6,  6,  9;  6,  2,  1;  Strab.  12,  547.  —  2)  I. 
(po  grecku  'Iptę,  genit.  "IpiSoę),  córka  Thauma- 
sa  i  Okeanidy  Elektry,  siostra  Harpii  (Hezyod. 
Theog.  265),  dziewicza  bogini,  w  greckiej  fan- 
tazyi  uosobienie  tęozy,  łączącej  niebo  z  ziemią, 
mieszkająca  na  Olimpie,  posłanka  bogów,  podrę- 
dniosąoa  pomiędzy  bogami  a  śmiertelnymi.  Zwie 
się  ona  dziewicą  loS^^ys^o^  (=jak  wiatr  ohyto- 
lotna),  TA^sta  (=8zybka,  rącza),  i^sXXózou(;  (=ohy- 
ionoga,  szybka  jak  wiatr;  Homer  II.  15,  170), 
Xpi)(3^irr«poc  (=złotoskrzydła)  i  noBi  z  szybkoóoią 
wiobru  gwałtownego  zlecenia  bogów  na  Bierni^ 
z  jednego  końca  ówiata  na  drugi,  nawet  do  głę* 
bin  morza  i  do  ciemnych  podziemi  (Homer  II. 
24,  77;  Heayod  Theog.  784  i  nast.;  Verg.  Aen. 
9,  808): 

„Bzekl  (Zeus),  a  wiatropolotna  Iryda  nie  była  mu 

[sprzeczna; 

Do  llionn  świotego  pomknoła  się  z  Idy  wierschołka; 
Jak  zaś  grad  albo  śnieg  zeayp^je  si^  z  ciemnych 

[obłokdw, 

Szybko,  tchem  Boreasza  pędzony,  co  niebo  rozjaśnia; 
Tak  sig  pomknęła  Iryda,  bogini  jak  wiatr  niedościgła". 

{3£leczko). 

Szczególnie  Zeus  i  Hera  używają  jej  często  do 
poselstw;  późniejsi  poeci  przedstawiają  ją  jako 
posłankę,  a  zarazem  jako  służebnicę  Hery. 
W  Odyssei  I.  nie  pojawia  się,  ponieważ  bożek 
Hermes  spełnia  tam  wszystkie  rozkazy  bóstw 
olimpijskich.  Różni  się  ona  wszakże  od  Herme- 
sa o  tyle,  że  ten  nie  jest  wyłącznie  posłańcem, 
spełniającym  dosłownie  i  ścińle  każde  polecenie, 
lecz  bóstwtm  zarazem  z  charakterystycznemi 
znamionami  przebiegłej  i  sprawnej  zr^oznońci, 
wiodąoem  każdą  sprawę  do  pomyślnego  rezulta- 
tu, podczas  gdy  I.  sprawuje  mianowicie  tylko 
urząd  posłanki,  stosującej  się  ściśle  do  danego 
zlecenia.  Nie  wyklucza  to  jednak,  że  także  I. 
niekiedy  od  siebie  radą  służy  dobrą,  albo  też 
samodzielnie  z  pomocą  śpieszy  (Homer  II.  28, 
198  i  nast.;  15,  203).  W  pieśniach  Homera  ani 
śladu  niema  o  symbolicznem  znaczeniu  tej  bo- 
gini, mimo  że  i  ten  poeta  tęczę  czarującą  tpu 
zowie;  późniejsi  dopiero  poeoi  identyfikują  tę 
boginię  z  pięknem  zjawiskiem  niebieskiem.  Sztu- 
ki piękne  w  Wiekach  Starożytnych  przedstawia- 
ły Irydę,  szczególnie  na  wazach  i  płaskorzeź- 
bach, jako  powabną,  wiotką,  skrzydlatą  dziewi- 
cę, z  laską  Hermesa  albo  też  dzbanem  w  ręku, 


z  którego  chmurom  miała  wody  dostarczać; 
w  posągach  bogini  tej,  z  postacią  zbyt  delikataą 
i  powiewną,  rzeźbiarze  nie  przedstawiali.  Zwy- 
czajne etymologiczne  wywody  w>razn  L,  po- 
chodzącego rzekomo  od  pierwiastka  l,  Uvat  (=oho- 
dzió ,  chodząca) .  albo  od  czasownika  stpce 
(=X<7ety,  mówió,  mówiąca  jako  posłanka  bogów), 
albo  też  od  czasownika  efpo)  (=  łączyć),  z  któ- 
rego także  wyraz  slpi^y-r]  (=  pokój)  powstał 
(=  pośredniczka  pokoju  w  przyrodzie,  posłanka 
z  nieba  na  ziemię),  mimo  że  już  ze  Starożytnych 
Wieków  pochodzą,  mijają  się,  jak  się  zdaje* 
z  prawdą.  Wywieóó  bowiem  raczej  należy  tę 
naswę  (pierwotnie  Elętią)  z  tego  samego  źródła, 
z  którego  powstały  wyrazy:  Siris,  SeirioB,  Sirios, 
Seiren,  oznaczające  zjawiska  świetlane,  połączo- 
ne z  żywiołem  mokrym,  wilgotnym. — Por.  Meo- 
zel  W.  „Mythologische  Forsohungen  nnd  Samm- 
lungen*;  »Die  Mythen  des  Begenbogens"  str. 
285  i  nast.  (1842);  Toelken  .Iris"  (Berlin  1845); 
Bergstedt  H.  .  Studia  aicheologioa  *  ( Upsala 
1881).— 3)  I.,  nazwa  7-ej  planetoidy. 

Iris  L.,  Ko  Bacie  o,  z  rodziny  KosaÓoowa- 
tyoh  {Iridaeeae  Jubb  );  ntrka  okwiatu  i  sawiąs- 
kiem  zrosła,  częśó  górna  okwiatu  6-dzielna. 
działki  8  zewnętrzne  odwinięte,  a  8  wewnętrzne 
wzniesione,  ku  sobie  zbliżone,  znamiona  do  płat- 
ków okwiatu  podatne.  Dziko  rosnące  u  nas  ga- 
tunki: I.  Faeudo-Aeorus  L.,  K.  żółty,  ma  korae- 


Fig.  4.    Kwiat  Irisn. 


niak  gruby,  wałkowaty,  poziomo  w  ziemi  rosną- 
cy i  opatrzony  mocnemi  włóknami  korzeniowe- 
mi;  łodyga  okrągła,  nieco  ścieśniona  z  boków. 
Liście  rówaowązko  -  lancetowate,  nieoo  mieczo- 
we, prawie  równe  łodydze.    Kwiatów  pojedyń- 
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czyoh  1 — 5,  z  tółtym  okwiatem.  WysokośÓ  2 — 8 
stóp.  Trwały;  kwitnie  w  maja  i  czerwcu.  Po- 
spolity na  błotach,  wodach  stojących,  hrzegach 
rowów.  I,  sibirica  L.,  K.  syberyjski.  Znacznie 
nadszy  u  nas  od  poprzedniego.  Łodyga  okrągła, 
wewnątn  rurkowata,  najczęściej  o  2  kwiatach. 


Fig.  6.   Kwiat*  Iriaa  w  przekroju  podlninym. 

Lićcie  znacznie  krótsze  od  łodygi.  Okwiat  jasno 
błękitny,  fioletowo  żyłkowany,  nieco  pachnący; 
wysokość  1  —  2  stóp.  Kwitnie  w  czerwcu.  Tra- 
fia sfę  na  mokrych  łąkach,  krzakami  ponwłyoh. 
Trwały.  /.  germaniea  h.,  K.  błękitny,  najrsad* 
ssy  a  naa  w  stanie  dzikim.  W  Królestwie  znaj- 
dował go  Jastrzębowski  między  Ćmielowem 
i  Tarłowem  pod  Podgrodziem  na  skałach  nad 
bnegami  Kamiennej.  Kłącze  gładkie,  okwiat  flo- 
letowy^  błękitny,  lila  Inb  biały  (u  odmian  hodo- 
wanych w  ogrodach).  Świefte  kwiaty  zagrzane 
na  kupach,  roztarte  i  pomieszane  z  wapnem  da- 
ją piękną  zieloną  farbę  do  malowania  (vert 
tPlris).  Kłącza  mlaly  dawniej  lastosowanie  prze- 
ciwko puchlinie  wodnej,  jako  środek  moczopęd- 
ny i  rozwalniający.  Właściwe  Europie  południo- 
wej gatunki:  J.  florenłina  h.,  K.  florencki  albo 
słoweński,  I.  pałlida  Lamarok>  K.  blady,  oraz  wy- 
mieniony wykej  I.  germaniea,  były  oddawna  jeszcze 
przez  Rzymian  i  są  obechie  przedmiotem  upra- 
wy we  Włoszech  południowych,  a  szczególniej 
w  okolicach  Florencyi.  Kłącze  ^ch  gatunków 
dostarcsąją  powszechnie  znanego  korzenia  fljoł- 
kowego,  mąjącego  ogromne  zastosowanie  przy 
wyrobie  pacbnideł,  gdy£  zawierają  do  O.87o  sil- 
nie i  przyjemnie  wonnego  ciała,  zwanego  Oleum 
Iridis,  składającego  się  z  kwasu  mirystynowego 
le  śladami  olejku  lotnego,  Ironu,  C^^H^gO.  Po 
wysusienin  kłącia  ostrugują  w  pałeczki  lub  tłu- 
ką na  proszek,  przyosem  twardsze  kawałki  prze- 
znaczają na  krąSki  do  fontaneli,  a  pozostałości 
zakapują  do  zagranicznych  fabryk  perifum.  Wybo- 
rowych kawałków  utywają  dla  dzieci,  jako  pomoc- 
nych przy  wychodzenia  pierwszych  ząbków.  Pro- 
szek fijołkowyjeat  tet  bardzo  przyjemnym  środ- 


los 

kiem  do  oczyszczania  zębów,  przesypywania  pi- 
gułek i  na  saszetki.  W  handlu  odróftniają  ko- 
rzeń fijołkowy  mniejszy,  tak  zwany  weroński, 
pochodzący  od  /.  fiorentina  i  X.  germaniea,  oraz 
większy,  tak  zwany  liworneński — od  I.  pał- 
lida. z.  z. 

Iris,  tęczówka,  ob.  Oko. 

Iritls  (od  gr.  ii  ?pt<:  —  tęcza,  tęczówka  oka), 
zapalenie  tęczówki  (ob.  Oko)  nalefty  do  częst- 
szych chorób  wewnątrzgałkowyob.  Zapaleniom 
tęczówki  towarzyszą  objawy  o  mniejszem  lub 
większem  natężeniu;  stałym  są  zaburzenia  wzro- 
kowe od  najlżejszych  do  stosunkowo  ciężkich. 
Źrenica  jest  wtedy  zwykle  zwężona;  tęczówka 
zmienia  swój  kolor;  gałka  oozna  naokoło  rogów- 
ki jest  czerwona,  zaogniona;  tworzą  się  zrosty 
brzegu  tęczówki  z  przednią  torebką  soczewki 
(ob.  Oko),  ciecz  wodna  przedniej  komory  mniej 
lab  więcej  mętnieje.  Chorzy  uskarżają  się  też 
na  silne  bóle,  umiejscowione  naokoło  oczodołu 
lub  w  częściach  czołowych  głowy. — W  etyologii 
zapaleń  tęczówki  na  pierwszem  miejscu  stoi 
przymiot;  około  połowy  przypadków  jest  tego 
pochodzenia.  Bywa  też  zapalenie  tęczówki  po- 
chodzenia urazowego,  reumatycznego,  gruźli- 
czego i  t.  d.  Nareszcie  może  I.  powstać  jako 
skutek  stanów  zapalnych  w  sąsiednich  tkankach 
(rogówce,  twardówce).  Częstokroó  w  sprawie  za- 
palenia tęczówki  uczestniczą  głębiej  leżące  tkanki 
oczne — ciałko  rzęskowe  i  naczyniówka  (ob.  Oko); 
w  tych  razach  wytwarzają  się  ciężkie  choroby 
znane  pod  nazwą  iridocyolitis  (zapalenie 
tęczówki  i  ciałka  rzęskowego)  I  iridochorioi- 
ditis  (zapal.  tęcz.  i  naczyniówki).  I-y  należą 
do  bardzo  poważnych  chorób  oka  i  nieleczone 
prowadzą  niechybnie  do  utraty  wzroku,  nieraz 
też  do  utraty  oka  całego.  Leczenie  zależy  od 
tła,  na  jakiem  dane  zapalenie  powstało.  —  Por. 
Panas  .Traitó  des  maladies  des  yeus:*  (Pa- 
ryż 1894);  Szokalski  .Wykład  chorób  przy- 
rządu wzrokowego  u  człowieka"  (Warszawa 
1869).  J.  ŁB. 

Irbick,  główne  miasto  gubernii  Irkuckiej  na 
Syberyi,  leży  pod  620l7'  ss.  płn.,  a  104'*16' 
dług.  wsch.,  454  meti*.  nad  poz.  morza,  na  pra- 
wym brzegu  Angary,  na  nizkim  półwyspie  po- 
między nią  a  uściem  do  niej  rzeki  Uszakówkl, 
oddzielającej  od  miasta  przedmieście  Znamieu- 
skoje,  naprzeciwko  uścia  Irkutu,  przy  drodze 
żelaznej  syberyjskiej.  ■  Jest  to  jedno  a  najpięk- 
niejszych miast  w  całej  Syberyi,  zwłaszcza  od- 
kąd się  odbudowało  po  strasznym  pożarze  roku 
1879,  który  trwał  przez  dwie  doby.  Do  miasta 
należy  15  317  desiatyn  ziemi,  a  w  tej  liczbie 
7151  samego  lasu.  W  r.  1800  miał  50  280 
mieszkańców,  licząc  w  to  4  408  zesłanych 
kryminalnych  i  84  politycznych.  Według  wy- 
kazu z  r.  1863  prawosławnych  było  87  813,  ka- 
tolików 1664,  żydów  3  211.  Miasto  ma  94  uli- 
ce, po  większej  części  niebrukowane,  257  do- 
mów murowanych,  5  443  drewniane,  jeden  mo- 
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nastei  żeński.  28  cerkwi,  dwie  kaplice,  jeden 
końciM  katolicki,  jeden  Intenki  i  synagogę; 
ogród  publicsny,  bibliotekę,  teatr,  mazenm  sybe- 
ryjskiego Towarzystwa  geograficznego,  magne- 
tyczno-meteorologiozne  obserwatorynin,  załoione 
r.  1886,  lombard  miejski,  skład  narzędzi  rolni- 
ciyoli,  8  aptek,  6  drukami  i  litografij,  dwa  wię- 
lienia:  miejskie  i  transportowe,  dwie  bramy 
tryumfalne,  s  których  jedna  wzniesiona  na  pa- 
miątkę  traktatu  Ajguńskiego,  r.  1858,  z  napisem: 
-Droga  do  oceanu";  trzy  mosty:  przez  Uszaków- 
kę,  przez  Irkut  i  pontonowy  przez  Angarę. 
Miejski  zarząd  irkucki  rozponądsa  19-u  kapi- 
tałami, oflarnwanemi  przes  rótne  osoby  na  oele 
dobroczynne  i  na  zttkłady  wychowawoze,  a  wy- 
noszącemi  blizko  sześciu  milionów  rubli.  Z  in- 
stytueyj  społecznych  są  tutaj:  Towarzystwo  do- 
broczynnością które  utrzymuje  ochrony  dziecięce, 
domy  ubogich  i  tanią  kuchnię;  wBOhodnlo-aybe- 
ryjskie  Towarzystwo  Krzyfta  Czerwonego,  .które 
aałoiyło  w  mieście  zgromadzenie  sióstr  miłosier- 
dzia; Towarzystwo  pomocy  dla  młodzie&y  szkol- 
nej w  Byberyi  wschodniej;  Towarzystwo  wza- 
jemnej pomocy  subjektów  handlowych;  Towa- 
rzystwo epartdiialne  opieki  nad  nbogimi  ze  sta- 
nu duchownego;  komitet  przesiedleńczy;  dom 
wychowawczy  Bazanowa  dla  75  ubogich  dzieci 
płoi  obojej;  O  przytułków  dla  ubogich,  miejski 
dom  noclegowy;  6  szpitali,  z  których  jeden  s  od- 
działem dla  obłąkanych.  Zakładów  naukowych 
I.  ma  51  z  4  343  uczniami;  pomiędzy  innemi 
są  tu:  seminaryum  duchowne  ze  szkołą  wzoro- 
wą i  a  biblioteką,  liczącą  16  484  tomy;  gimna- 
zynm,  seminaryum  nauczycielskie  s  trzema  szko- 
łami początkowemi:  dla  Burjatów,  Jakutów  i  Ros- 
syan;  pięcioklasowa  szkoła  miejska  i  czterokla- 
sowa szkoła  Aleksandra  HI,  szkoła  żeglarstwa 
i  geodezyi;  szkoła  przemysłu,  gimnazyum  i  pro- 
gimnazyum  żeńskie;  przygotowawcza  szkoła  kade- 
tów; szkoła  rzemieślnicza  dla  sierot;  zakład 
rzemieślniczo- wychowawczy  męski,  szkoła  jun- 
kierska, szkoła  wojskowo-felozerska,  czteroklaso- 
wa szkoła  górnicza  dla  sztygarów;  trzy  ochrony 
dla  dzieci;  dwie  szkoły  niedzielne  męskie  i  dwie 
żeńskie;  ogród  dziecinny.  Z  zakładów  nauko- 
wych prywatnych:  jedna  szkoła  cerkiewno- para- 
fialna i  szkoła  dla  dzieci  ociemniałych.  Towa- 
warzystwa:  Wsohodnio-syberyjski  oddział  cesar- 
Bkłego  Towarzystwa  geograficznego;  Towarzystwo 
lekarzy  Wschodniej  Syberyi;  Oddział  rossyjskie- 
go  towarzystwa  technicznego;  oddział  missyi  du- 
chownej i  komitet  Towarzystwa  missyonarskiego; 
wreszcie  irkuckie  Towarzystwo  pożarne.  Oprócz 
wydawnictw  towarzystw  naukowych  wymienio- 
nych powyżej,  wychodzi  w  I-u  7  czasopiam, 
z  których  cztery  są  urzędowe. — Pod  względem 
handlowym  I.  zajmuje  pierwsze  miejsce  pomię- 
dzy miastami  syberyjskiemi,  leży  bowiem  na 
drodze  do  Chin,  kraju  Amurskiego  i  ostatnich 
krańców  Syberyi  wschodniej;  roczny  obrót  jego 
w  1892  wynosił  7  milionów  rnbli;  w  ostatnich 


gubernia. 

wszakże  czasach  ruch  handlowy  był  się  amniej- 
Biył,  naprzód  dlatego,  że  upadły  kopalnie  złota  i  że 
transport  herbaty  skierował  się  na  drogę  mor- 
ską, a  potem  wskutek  wojny  z  Chinami;  ale  ko- 
lej żelazna  syberyjska  w  obecnym  stanie  rzeczy 
tem  bardziej  go  ożywi.    Pomiędzy  wyrobami 
przywożonemi    z  Rossyi    europejskiej  pierw- 
sze   miejsce    aąjmąją    towary  rękodzielnicze, 
galanteryjne,  skórzane,  żelazne,  korzenne  i  ba- 
kalie; z  towarów  azyatyckich.  przechodzących 
przez  I.,  najważniejszym  jest  chińska  herbata, 
której  rocznie   przez  miasto  przewieziono  na 
48  256  wozach  około  miliona  pudów.    W  dru- 
giej połowie  grudnia  odbywa  się  w  I-u  dorocz- 
ny walny  jarmark,  oprócz  tego  zaś  jest  w  nim 
25  wielkich  składów  i  245  magazynów  burto- 
wych,  trzy  place   targowe  i  trzy  przystanie, 
bank  miejski  i  bank  Miedwiednikowski,  oddział 
syberyjskiego  banku  handlowego  i  oddział  bankn 
państwowego.     Znaczniejszych    zakładów  rze- 
mieślniczych   w    mieście    niewiele, —  najlepsze 
z  nich  należą  do  wygnańców-Polaków.  Fabi^ 
w  r.  1802  było  60  z  405-tt  robotnikami  i  z  pro- 
dukcyą  na  615.025  rubli,  a  w  tej  liczbie  4  go- 
rzelnie i  12  garbarni;  magazynów  45,  kramów 
245,  traktyerni  49,  hoteli  4,  składów  wina  22, 
szynków  28,  oraz  578  innych  zakładów  handlo- 
wo-prsemysłowych. —  Początki  I-a    były  takie: 
R.  1662  Iwan  Foohabow  założył  był  na  wyspie 
w  uściu  Irkutu  zimowisko  do  pobierania  daniny  (ja- 
saku);  potem  r.  1661  na  prawym  brzegu  Angary 
wybudowano  ostróg,  a  w  1669  na  tem  samem 
miejscu  wzniesiono  dwie  drewniane  warownie, 
ku  którym  zaczęli  napływać  osadnicy  i  już  w  r. 
1686  osada,  zwana  I-em,  została  wyniesiona  ^a 
stanowisko  miasta  z  przypisaniem  powiatu.  R.  1693 
założono  tu  monaster  Znamienski.    W  1696  I. 
bezskutecznie  oblegali  Burjaci;  tegoż  roku  nada- 
no miastu  herb,  przedstawiający  „w  srebrnem 
polu  rysia,  biegnącego  po  trawie  zielonej  z  so- 
bolem w  paszczy".    B.  1822  ustanowiono  w  I-u 
główny  zarząd  Syberyi  Wschodniej.    R.  1862 
przeniesiono  tu  z  Kiachty  komorę  celną;  1872 
zaprowadzono  nowe  prawa  miejskie.    I.  dość 
często  nawiedzają  trzęsienia  ziemi;  od  r.  1725 — 
1887  naliczono  184  dni  z  trzęsieniami;  przerwy 
pomiędzy  silniejszemi  nie  wynosiły  więcej  nad 
lat  13  do  14. —  Porów.  Sukacsew       jego  mle- 
Bto  i  znaczenie  w  istorji  i  kulturnom  razwitii 
Sibiri*  (Moskwa  1891);  lnarijonow  „Gubernakij 
gorod  I.".  —  („Enoikłop.  słowar"  Brockhausa 
i  Efrona).  ^ 

Irbioka  gnbemia,  w  Syberyi  wschodniej,  roz- 
ciąga się  między  51*  —  62*30'  szerokości  półn. 
a  96"  —  107*  długości  wschód.,  na  przestrzeni 
658290  wiorst  z  czego  częśó  jeziora  Bajka- 
łu, w  niej  leżąca,  zajmuje  wiorst  Q]  15042, 
wyspa  Olekon  560;  najwięksaa  jej  długośó  do- 
chodzi do  1  300  wiorst,  szerokośó  650;  graniczy 
na  północy  i  poosęści  na  półn.-wsohodaie  z  gub. 
Jakuoką,  na  wschodzie  i  płd.-wsofaodaie — i  ob- 
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wodem  Zabajkalskim,  na  południa — b  Mongolią, 
na  saobodsie — z  gub.  Jenisejską.  Powienołinis 
gub.  I-iej  jest  góraysta;  góry  ją  zalegające  na- 
Iflftą  do  dwu  głównych  łańcuchów:  tiąjańskiego 
i  Bajkalskiego.  Pierwszy,  sapełnif^ąoy  swojemi 
odnogami  częóó  jej  południową,  ma  charakter 
alpejski  i»  wkraozająo  w  granice  jej  od  połu- 
dnio-iacboda,  n  wienchowisk  rzek  Birjuzy  i  Udy, 
Bwiaca  B\ą  »  półnooo-iaohodn  kn  połudDio-wsoho- 
dowi  to  jednym  łańcuchem,  szerokim  od  15  do 
20  wiorst,  10  kilka  równoległemi,  rozdzielonemi 
ęł^bokiemi  a  wązkiemi  parowami  rzek  górskich. 
Średnia  wysokość  głównych  szczytów  Sajanu 
wynosi  7  500  stóp  nad  poziomem  morza,  a  leżą- 
cy na  granicy  z  Mongolią  Mungu-Sardyk,  t.  j. 

Srebrna,    pokryta  na  szczycie  wiecznym 
śniegiem,  dosięga  11500  stóp.    Po  stoku  pół- 
nocnym tej  góry  spuszcza  się  z  wierzchołka  jej 
podwójny  lodowiec,  ciągnący  bIą  wiorst  4»  któ- 
rego ostatnie  moreny  dochodzą  do  jeziora  Eohoj. 
Drugą  grupę  w  gub,  I-iej  stanowią  góry  Bajkal- 
skie, dosięgające  u  źródeł  Leny  i  Kirengi  naj- 
większej wysokości  (0000  stóp),  a  składające 
się  1  łańcuchów:  Nadmorskiego  i  Ochockiego. 
Śród  gór  gub.  I-iej  znajdują  się  trzy  równiny; 
najobszerniejsza  z  nich,  w  wielu  miejscach  pa- 
górkowata, ciągnie  się  wzdłui  Angary  lewym  jej 
brzegiem  i  kończy  się  na  prawym;  druga — mię- 
dzy Oką  i  Udą;  brzecia,  wynioślejssa,  bezleśna, 
idzie  wzdłoft  traktu  jaknokiego   do  przystani 
Kancsngskiej  na  Lenie.  —  Pod  względem  forma- 
oyi  geologicznej  gub.  Mej  rysem  najwybitniej- 
szym jest  znaczne  rozszerzenie  skał  wulkanicz- 
nych: bazaltu,  dolerytn,  tnflta.  obsydyann  i  pn- 
meksu,    napotykanych  na  Mnoga- Sardykn,  nad 
rzeką  Irkntem,  w  nizinach  rzeki  Ilimu,  nad  An- 
garą  i  indziej.    Skały  osadowe  naleftą  głównie 
do  trzeoli  formaoyj  paleozoicznyoh:  sylurskiej, 
dewońskiej  i  węgla  kamiennego^  które  szerokim 
patnn  eiągną  się  wsdłui  Angary,  od  wypływu 
jej  I  jeziora  Bajkalskiego  prawie  aft  do  granioy 
okręgu  Bałagauskiego.—  Pod  względem  mineral- 
nym gub.  1.  uboższą  jest  od  krain  sąsiednich, 
słoto  bowiem  znaleziono  jedynie  w  kącie  za- 
chodnim okręgn  Nitoiendyńskiego,  w  dwu  iniej- 
•cach  w  okręgu  Kireńskim,  oraz  w  rzeczkach 
b^kalskioU  i  wydobyto  w  r.  1892  ogółem  tylko 
425  kilogr.,  rudy  zaś  srebrnej,  ołowianej,  mie- 
dzianej 1  oynowej  dotąd  wcale  nie  znaleziono. 
Natomiast  jeat  wiele  ftelasa,  węgla  kamiennego 
Octór^  wsaakfte  tu  nie  eksploatują)^  wybornego 
graflta,  oraz  soli  (warsonki),  której  w  r.  1802 
wydobyto  ss  170929  rubli.    Prócz  tego  w  wie- 
lu niejacadi  wypalają  wapno^  kopią  kaolin,  ró- 
ftne  glioy,  mają  łomy  kamieni  młyńskich  i  to- 
ciydłowyoh   oraz   białego    marmaru,  znajdują 
także  kamienie  kolorowe,  jak  np.  lapis  lazuli, 
granaty,  swen,  amazoński  kamień,  kwarc  różowy, 
azpat  malinowy,  salit,  baj  kalit,  tremolit,  cbon- 
drodyt,  serpentyn,  talk,  błękitny  kamień  wapien- 
ny, sielooy  apatyt  i  In.  Źródeł  mineralnych  nie- 
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wiele.  Wszystkie  rzeki  gub.  I-iej  należą  do  wo- 
dozbiorów  Jenisseju  i  Leny,  a  mianowicie  do 
pierwszego:  Angara  czyli  Wyższa  Tunguska,  z  do- 
pływami Irkut,  Kitoj,  Biełaja,  Oka  z  I^ą  i  Uda 
z  lewej  strony;  Kuda,  Janda,  Illm  i  Kata — z  pra- 
wej; dalej:  Podkamlenna  Tungozka,  mająca  w  tej 
gubernii  tylko  początek,  i  Niższa  Tungozka,  zra- 
szająca ją  na  przestrzeni  wiorst  650  i  przyj- 
mująca Nienę  (160  wiorst  długą).  Łeoa,  prze- 
biegająca w  gubernii  I-ięj  wiorst  1600,  przyj- 
muje wiele  dopływów,  z  których  między  prawe- 
mi  najważniejsze:  Kirenga,  Czaja,  Czuja  i  Witim, 
z  lewych:  Kulenga,  Iłga,  Kuba,  Pieleduj  i  Niu- 
ja.  Z  jezior,  oprócz  Bajkału,  jest  wiele  mniąj- 
Bzyoh,  —  żadne  z  nioh  wszakże  nie  przenosi 
10  wiorst  długości.  Gubernia  ta,  leżąca  zdała 
od  murza  a  wysoko  nad  jego  poziomem,  pokry- 
ta przytem  ogromneroi  lasami  przedwiecznemi, 
ma  klimat  kontynentalny,  ostry,  czysty,  ze  znacz- 
ną amplitudą  roczną  i  długotrwałemi  chłodami; 
średnia  temperatura  roczna  — 0.5^,  letnia  -f- 16.8*^, 
zimowa — 18.5*,  najniższa  w  lutym — 45.6°  Cels., 
najwyższa  w  lipcu  -|-34.6*,  a  więc  z  amplitudą 
80.2°  Cels.  Średnia  wysokość  rocznych  opadów 
wynosi  880  mm.,  w  górach  więcej.  Najsoohsay 
jest  miesiąc  marzec  (10  mm.  opadów),  najwil- 
gotniejszy  lipiec  (78  mm.,  a  niekiedy  nawet  180 
mm.).  Przeważąjący  kierunek  wiatru  na  połu- 
dniu gubernii  jest  simą  południowo-wschodni, 
latem  północno-zachodni;  na  północy— simą  sa- 
chodni,  latem  wschodni.  Roślinność  dość  boga- 
ta, a  najbujniejsza  leśna,  gdyż  większa  część 
pokryta  jest  niezgłębiouym  lasem  (tajgą)  drzew 
iglastych  (modrzewi,  cedrów,  jodeł  i  świerków) 
i  liściastych  (brzós,  osik,  wierzb,  topoli,  jarzębin, 
kallo),  oraz  na  południu — ^jabłoni,  a  na  wilgot- 
nym grancie  leśnym  rosną  liszajce,  mchy,  pa- 
procie, skrzypy  i  widłaki  (lycopodlum).  Z  krze- 
wów godne  nwagi  Oaragana  jt^tata  (Sybirka, 
wielbłądzi  ogon)  i  Hippf^hae  rJumnmdes  (po  roas. 
oblepioha,  po  polsku  bodłak).  Fauna,  zwłaszcza 
leśna,  bardzo  bogata  i  urozmaicona.  Ze  zwie- 
rząt drapieżnych  są  tu  borsuki,  rosomaki,  bure 
niedźwiedzie,  sobole,  gronostaje,  wydry,  wilki, 
lisy  i  rysie;  z  gryzoniów:  polatnohy,  wiewiórki, 
zające  i  t.  p.;  z  raclcznych — dsUkl;  s  przeżuwa- 
jących: piżmowce,  sarny,  łosie  i  jelenie  północ- 
ne. W  jeziorze  Bajkalskiem  znajduje  się  odręb- 
ny gatunek  psa  morskiego  (Phoca  baicalensis, 
albo  vUiilinaf  po  ross,  szerpa).  Z  owadów  za- 
sługuje na  nwagę  nadzwyczaj  szkodliwy  gatunek 
konika  (Gomphocerw  sibirica),  w  suche  lata 
niszczący  zasiewy  a  nawet  łąki.  Mieszkańców 
w  gub.  Mej  roko  1892  było  465438  (249151 
mężczyzn  i  216277  kobiet),  w  tej  liczbie  osia- 
dłych i  koczowniczych  Burjatów  117811,  Tun- 
guzów 1654,  Karagasów  431;  prawosławnych 
372  456,  raskolnikćw  sekt  rozmaitych  382,  kato- 
lików 3  485,  Ormian  86,  protestantów  569,  ma- 
hometan 2  843,  żydów  6  315,  lamaltów  14210, 
wyznających  szamanizm  64946.    Znaczną  część 
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zaludnienia  stanowią  tu  seałańcy;  a  pomiędzy 
nimi  wielo  Tatarów,  Żydów  i  Polaków  (w  r. 
J866  samych  powstańców  polskich  było  18  ty- 
sięcy). W  gabernił,  nie  licząc  miast,  było  cer- 
kwi 323|  monasterów  2,  kaplic  216.  meczetów 
2,  domów  modlitwy  6.  Gęstośó  zaludnienia  nie- 
snaczua  i  nierównomiern»;  w  najgęściej  zalu- 
dniooym  okręgu  Bałagańskim,  prsypada  po  8.3 
na  1  wiorstę  kw.,  w  najmniej  ludnym,  Kireńskim, 
po  0.11,  w  całej  gnbernii  po  0.02.  Więksioió 
osad  włościańskich  zgrupowała  się  nad  brzegami 
Angary,  Leny,  oraz  niektórych  z  ich  dopływów, 
a  także  wzdłui  traktu  moskiewskiego.  Więk- 
szych wsi  mało,  liczących  więcej  nad  500  go- 
spodarzy jest  ledivo  7.  Ogromny  obszar  guber- 
ni! (907g)  dotąd  nie  rozmierzony  !  nie  należy 
do  nikogo.  Największa  częóó  mieszkańców  jest 
wzrostu  średniego  (7l7o)>  wysokiego  ]27o< 
kiego  177o>  ^^^^^  i^lch  dosyó  pospolitem  jest 
wole  z  towanyszami  swymi:  kretynizmem  i  głu- 
choniemotą. Oświata,  poza  Irkuckiem,  stoi  na 
iiizkim  stopniu.  W  r.  i  892  szkół  publicznych 
było  427  z  11112  uczniami,  którzy  stanowią 
^•17d  mieszkańców,  a  12.27o  dzieci  w  wie- 
ku szkolnym;  szkół  sielskioh  było  866,  a  prócz 
tego  w  osadach  wiele  szkółek  domowych  z  nau- 
czycielami z  „posieleńców", — w  trzech  okręgach 
było  takich  szkółek  107,  a  w  nich  do  1020 
uczniów.  Szpitali  gubernia  ma  18  (na  664  łóż- 
ka), 8  lazarety  etapowe,  4  fobryczne,  6  aptek 
(z  tych  dwie  sielskie),  37  lekarzy,  4  lekarki, 
66  felczerów,  21  akuszerek.  Dobroczynność, 
z  wyjątkiem  Irkucka,  słabo  rozwinięta.  Sielskich 
przytułków  jest  tylko  8,  w  których  utrzymają 
osób  66,  próos  tego  4  zakłady  dobroozynne  pry- 
watne i  około  9  domów,  w  których  starcy  i  ka> 
lecy  mają  tylko  schronienie,  a  utrzymują  się 
z  jałmużny.  Głównem  zajęciem  mieszkańców  jest 
roloiotwo,  obce  tylko  olcbońskim  Burjatom, 
Tunguzom  i  Karagosom,  lecz  właściwie  tylko 
środkowa  i  południowa  część  gubernii  najlepiej 
aię  do  uprawy  nadaje.  W  r.  1892  zasiewano 
tylko  348  000  desiatyn,  z  których  ua  okrąg  Ba- 
łagański  przypadało  39.87^,  na  Irkucki  227^, 
na  Wiercholeński  16.l7„,  na  Niżniendiński  14.6% 
i  na  Kireński  7.57o-  ^  ostatnich  leoiecfa  ilość 
ziemi  ornej  znacznie  się  powiększyła,  zwłaszcza 
w  okręgach  Irkuckim  i  Bałagańskim.  Uprawia- 
ją tu  żyto,  pszenicę,  owies,  konopie,  kartofle, 
mniej  zaś  gryki,  grochu  i  prosa. — Ogrodnictwo 

0  charakterze  przemysłowym  prowadzone  jest 
tylko  po  wsiach,  głównie  w  okolicy  Irkucka 

1  w  kilku  iunych  punktach,  gdzie  jest  ważniej- 
szy popyt.  Owoce,  hodowane  w  siole  Aleksan- 
dro wskoje,  uchodzą  za  najlepsze  w  całej  guber- 
nii; wieś  Oałumet  produkuje  doskonałą  cebulę; 
we  wsi  Bielskoje  wysoce  rozwinięte  chmlelar- 
stwo  (40000  pudów  rocznie).  Tytuń  uprawiają 
w  ogrodach  przeważnie  w  okręgu  Irkuckim, 
gdzie  r.  1892  ze  145.5  desiatyn  zebrano  21596 
pudów.   Konopie,  (gównie  dla  siemienia,  sieją 
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po  wsiach,  położonych  wpobliżn  miasta  guber- 
nialnego.  Chów  bydła,  któremu  sprzyjają  ob- 
szerne pastwiska  stepowe  w  środku  gubernii, 
przychodzi  tylko  w  pomoc  rolnictwa,  lecz  nie 
stanowi  zajęcia  samoistnego,  i  nie  wystaroza  na- 
wet na  domowe  potrzeby:  to  też  do  Irkucka 
i  kopalni  złota  przypędzają  dobytek  z  kraju  Za- 
bajkalskiego.  Tomska  i  Mongolii.  R.  1892  liczo- 
no w  gub.  I-iej  202111  koni,  880886  bydła  ro- 
gatego, 856408  owiec,  51112  kóz,  88572  sztu- 
ki nierogacizny,  210  wielbłądów  i  8  930  renife- 
rów. Ważnem  śródłem  doohodu  są  tu  myśliw- 
stwo  i  rybołówstwo,  Łowiectwem  zajmują  się 
wyłącznie  Tunguzi  i  Karagasi,  a  poozęścd  tel 
osadnicy  rossyjsoy  w  lasach  dziewiosyoh  albo 
w  okolicach  górzystych;  poleją  na  wiewiórki, 
oraz  inne  zwierzęta,  dostarczające  drogich  futer, 
a  także  na  dziki,  niedźwiedzie,  wilki,  piżmowce, 
cietrzewie,  kuropatwy  i  wodne  ptactwo,  a  oddaje 
się  temu  przemysłowi  5000  ludzi,  zarabiających 
rocznie  100000  rubli.  Rybołówstwem  się  tru- 
dni 1 500  rybaków  na  Angarze,  Lenie  i  głów- 
nie na  Bajkale;  zarobek  lok  wynosi  66  000 
rubli.  Handel  w  stanie  kwitnącym,  dzięki  tema, 
fte  przez  gubernię  przechodzi  droga,  łącząca  Eu- 
ropę i  Syberyę  zachodnią  z  Syberyą  wschodnią 
i  Chinami.  Towary  przywozowe  przychodzą  tu 
głównie  z  targu  nowogrodzkiego,  irbickiego, 
oraz  z  Tomska,  a  stąd  idą  dalej  do  ob- 
wodu Jakackiego,  Zabajkalakiego,  często  zaś 
do  gubernii  Jenisejskiej;  a  są  to  głównie  zboże, 
spirytus,  piwo,  skóry,  żelazo,  szkło  i  wyroby 
garncarskie.  Handel  miejscowy  popierają  targi 
świąteczne  i  tygodniowe  w  miastach  i  wsiach 
ludoJejszych,  jako  też  jarmarki  doroczne,  z  któ- 
rych najważniejszych  jest  osiem:  jeden  w  Irkuc- 
ku, a  pięć  w  okręgu  Wiercholeńskim  i  dwa 
w  Kireńskim.  Rzemieślniotwo  słabo  jest  rozwi- 
nięte, a  służy  głównie  do  zaspokojenia  potrzeb 
domowych,  jak  np.  bednarstwo,  kołodziej  stwo, 
tkanie  grubego  sukna,  wyprawianie  futer  i  skór, 
powroźniotwo,  wiązanie  sieci,  dzianie  pończoch 
wełnianych  i  rękawic.  Do  tego  zaliczyć  można: 
wypalanie  węgli,  pędzenie  smoły  i  dziegciu,  oraz 
zbiór  orzechów  cedrowych.  Kowalstwo,  oeglar- 
stwo  i  garncarstwo  rozpowszechnione  są  po  ca- 
łej guberuił.  Prócz  tego  ważnem  źródłem  za- 
robku są:  furmaństwo,  praca  w  kopalniach  zło- 
ta, pocztarstwo,  flisactwo,  ładowanie  statków, 
oraz  ich  budowanie.  Fabryk  w  c^ej  gubernii 
liczono  116,  z  których  10  w  r.  1002  było  nie- 
czynnych; pracowało  w  nich  2  235  robotników; 
produkcya  wynosiła  2  027  210  rubli.  Najwięcej 
jest  garbarni  (24),  po  tych  idą  cegielnie  (14), 
dalej  10  gorzelni,  2  fabryki  sukna,  2  fajansu 
i  porcelany,  jedna  wyrobów  żriaznyoh,  4  wa- 
rzelnie soli  i  4  huty  szklane.  Najwięcej  fabryk 
znajduje  się  w  Irkucku  (60)  i  w  okręgu  Irkuc- 
kim (16). — Oubernia  Irkucka  stanowi  samodziel- 
ną całość  administracyjną  pod  zawiadywaniem 
gubernatora,  który  jest  zarazem  naozehiikiem  xa- 
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nąda  gabernii  Jenisejskiej  oras  obwodu  Jakuo- 
kiego;  dsieli  sifi  na  pięć  okręgów:  Irknoki,  Bla- 
łogońaki,  Niżniendyński,  Wiercholeński  i  Kireń- 
ski,  w  których  inajduje  się  18  uoząstków,  czyli 
stanów,  45  włości  (wołoat*),  40  sarsądów  ino- 
plemieioów  (iaorodcew)  i  jedna  gmina  wiejska 
oddiielna. 

Dzieje.  Badania  archeologicine,  prowadzoue 
w  oetatnicb  ozasach,  przekonywają,  ie  gub.  Ir- 
kneka  była  zaludniona  od  baidzo  dawna;  znale- 
ńono  bowiem  w  dolinach  Angary  i  jej  dopływów 
nezątki  lalzi  i  okroBu  kamiennego,  a  więc  je- 
dnoozesnych  z  mamutem  i  wołem  przepotopo- 
wym,  oras  broń,  narzędzia  i  ozdoby  kamienne. 
Znaleziono  tei  w  tychie  miejscach  dn2o  przed- 
miotów z  okresów  bronzn  i  ielaza;  lecz  z  cen- 
nyt^  tych  zabytków  niepodobna  je6t  dociec,  ja- 
kie plemiona  pozostawiły  je  po  sobie.  Najwai- 
niejsia  wiadomośó  historyczna  o  tubylczej  lud- 
noiei  nad*Angar«klej  dotyczę  w.  XII,  to  jest,  jak 
pnypuBSCKają,  czasu,  w  którym  krainę  tę  zajęli 
Baijaci.  W  epoce  ukazania  się  Bossyan  nad 
brzegami  Angary,  Buijaci  byli  jaft  tu  plemieniem 
najlicsoiejszem  i  naj silniej szem.  Najpierwszymi 
założycielami  władztwa  rossyjskiego  w  tym  kra- 
ją byli:  kozak  Maksym  Forfirjew  (1627),  s.taik 
?\otx  Bekietow  (1628)  oraz  Iwan  Oałkin  (1630). 
W  rokn  1628  nad  środkowym  biegiem  Angary 
wzniesiono  pierwszy  nad  tą  rzeką  ostróg  (gró- 
dek) BybiAaki;  w  r.  1630  załotono  zimowisko 
Ilimskie  ba  międzyrzeczu  prowadz^oem  do  Leny; 
>  nad  Leną  pogost  Nikoiski,  przemianowany 
r.  1686  na  Ostróg  Kireński.  W  r.  1653  po- 
wstało zimowisko  jasaczne  irkuckie  (ob.  Ir- 
kuck), ar.  1654,  w  samym  środku  koozowisk 
boijackioh — ostróg  BałagaAski.  Kraj  Tunkiński 
zajęto  dopiero  1709  roko,  zbudowawszy  ostróg 
Tonkiński.  W  r.  1710  utworzono  prowłncyę  Ir- 
kneką,  w  r.  1765  gubernię,  w  r.  1822  generał- 
gnbematorstwo.  Dzisiejsze  swe  granice  gub.  Ir- 
knoka  przybrała  w  r.  1861  pod  oddzieleniu  od 
niej  obwoda  Jaknokiego.  Początkowo  kraj  ten 
aalndniano  włościanami  rossyjskiml,  bądź  prze* 
siedlanymt  przez  rząd,  bądi  dobrowolnie  osiada- 
jącymi; głównego  wszakie  kontyngensn  dostar- 
czyli sesłańoy,  ńród  któryoh,  oprócz  rozmaitych 
kryminalistów,  wielu  jest  skalanych  iołnierzy, 
jeńców  wojennych  pras  przestępców  politycz- 
nych. W  r.  1890  przybyło  do  gabernii  4  019 
zesłańców,  osiedlono  po  wycierpieniu  kary  w  ka- 
tordze 1088,  a  w  ciężkich  robotach  i  w  wię- 
lienisefa  snajdowało  się  1 682. — (Według  artykułu 
P,  Szperka  w  Słowniku  Eucyklop.  Brookhausa 
i  Bfrona).  ^ 

Irlcnt,  rzeka  w  okręgu  Irkuckim,  lewy  do- 
pływ Angary,  powstaje  na  wysokości  6150  stóp 
(1875  metr.),  pod  61"  6'  sser.  pótn.,  a  triseoh 
małych  jezior:  Ilczyru,  Temeliku  i  Sysyru,  leżą- 
cych pośród  bagnisk  w  węźle  gór  Nukn-Daban, 
X  których  wychodzą  trzy  strumienie,  tworzące 
po  iłąozenia  aię  swojem    Czarny  Irkut.  Ten 
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zrazu  płynie  w  kierunku  południowym  i  u  stóp 
Nuku-Dabanu  łączy  się  z  Białym  I-em,  wypły- 
wającym, jak  się  zdaje,  z  lodowców  Munku- 
Sardyku.  Odtąd  rzeka  zwraca  się  ku  wscbodo< 
wi  i  krętym  biegiem  płynie  bardzo  iyzną  doliną, 
oddzielającą  główny  grzbiet  gór  Sąjańskich 
(Garbi  Dabau)  od  przedgórza  pasma  Tunkińskie- 
go.  Dolina  ta  tworzy  cztery  rozszerzone  kotli- 
ny, połączone  węiszemi  rozdołami  a  mające 
glebę  bardzo  podatną  do  uprawy.  Zbocza  ich 
w  górnym  biegu  składają  się  a  granitu,  syenitu, 
dyorytu,  bazaltu  a  miejscami  1  gnejsu;  niżej 
zaś  —  z  wapienia  i  piaskowca  z  płatami  węgla 
kamiennego.  W  końcu  doliny  I.  styka  się  z  grzbie- 
tem massywnym  gór  Bajkalskich,  zwraca  się 
w  stronę  północno-wschodnią  i  wpada  dwoma 
ramionami  do  Angary  naprzeciwko  Irkucka. 
W  miejscach,  gdzie  się  dolina  zwęża,  rzekę 
przegradzają  skaliste  progi,  z  których  najwięk- 
sze są:  Charabaj-syn  i  Zajman;  pierwszy  z  nich 
ma  50  aążni  dtugośoi,  15  szerokości.  Długośó 
rzeki  wynosi  385  km.,  szerokość  jej  w  biegu 
środkowym  80  metr.,  w  dolnym  160,  głębokość 
w  uściu  przeszło  2  metry;  prąd  bystry,  woda 
mętna,  barwy  zielonkawej;  zamarza  w  końcu 
października,  a  roimaria  w  połowie  kwietniu. 
W  dolinie  I-u,  między  uśoiem  rzeki  Zaklujn 
a  górą  Krasnyj  .lar,  znajdują  się  źródła  mine- 
ralne siarczane.  Żegluga  na  I  oie  z  powodu  licz- 
nych mielizn  i  progów  bardzo  utrudniona;  jedy- 
nie w  dolnym  biegu  spławiają  po  nim  drzewo 
i  ziemiopłody.  Główne  dopływy  z  prawej  stro- 
ny: Turao,  Zangissan,  Chorbiaty,  Ziemczyk,  Zon- 
Muryn.  Tibelta,  Bystra  i  Kaja;  z  lewej:  Uche- 
Ugun  i  Tunka. —  (3ł.  Eue.  Broc^iihausa  i  Efrona).  ^ 

Irlandya  (Erin  Irlandczyków). 

I.  Geografia  fiz/eina.  Jedna  z  wysp  w  gru 
pie  Wielkiej  Brytanii  i  I-i.  A)  Położenie  /  uJcszfai- 
towanie  poziome.  I  rozciąga  się  na  zaohód  od 
Wielkiej  Brytanii,  oddzielona  od  niej  przez  mo- 
rze Irlandzkie  oraz  kanały:  Saint  Georges  Chan- 
nel  na  południu,  oddzielający  I-ę  od  Walii,  oras 
North  Chaonel  na  północy,  oddzielający  I-ę  od 
Sakocyi.  Szerokość  pierwszego  kanału  między 
przylądkiem  Carusore  w  I-i  i  przylądkiem  Saint 
David  w  Walii  wynosi  80  km.,  szerokość  dru- 
giego między  przylądkiem  Fair  w  I-i  i  końco- 
wym punktem  długiego  szkockiego  półwyspu 
Cautyre  wynosi  tylko  22  kim.  Pośrodku  między 
temi  kanałami  odległość  I-i  i  Wielkiej  Brytanii 
raz  jeszcze  znacznie  się  zmniejsza,  mianowicie 
między  Dublinem  (a  raczej  poblizkim  mn  Klng- 
Btownem)  i  portem  Holyhead  na  walijskiej  wy- 
spie Anglesey  wynosi  99  kim.;  wzdłuż  tej  linii 
odbywają  się  kommunikacye  między  I-ą  i  Wiel- 
ką Brytanią  przy  pomooy  prawidłowo  kursujących 
parowców.  Z  innych  stron  I.  jest  oblana  bnrzli- 
wemi  falami  Atlantyku.  Pod  względem  kształtu 
poziomego  I.  przedstawia  wogóle  wydłużoną 
elipsę,  rozciągającą  się  z  południo-za chodu  na 
północo-wschód;  jej  punkt  najpołudniowszy,  Mizen 
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Head,  leży  pod  61' 26'  szer.  pn.,  pnakt  najpół- 
nooniejszy,  Malin  Head,  pod  65*  ŚS'  szer.  pn. 
Punkt  najwsołiodniejazy  sięga  5''20',  a  najzactio- 
dniejszy  10*  26"  dłagoóoi  zaohodaiej  Gr.  Naj- 
większa dłngońó  elipsy  z  poładuio-zachodu  na 
pótDoeo-v8Gbód  wynosi  860  kim.,  największa 
szerokość  280  kim.  (szerokość  najmniejsza  re- 
dnknje  się  do  połowy  tej  liczby).  Linia  brzego- 
wa elipsy  po  stronie  wschodniej  jest  jednostaj- 
na, po  zachodniej  nieoo  więcej  urozmaicona  przez 
dwie  większe  zatoki:  Galway  i  Donegal,  oraz 
niezliczone,  drobne  o  charakterze  fiordowym, 
zwłaszcza  na  rogn  południowo-zacbodnim;  po  tej 
stronie  tei  rozsiane  są  liczne  drobne  wysepki 
przybrzeżne.  Obszar  I-i  wraz  z  temi  drobnemi 
wysepkami  (lioząoeml  blizko  600  kim.  □),  wy- 
nosi przeszło  84200  km.  Żaden  punkt  I-i 
nie  leży  dalej  od  morza  jak  na  80  kim.  Ode- 
rwanie się  I-i  od  Wielkiej  Brytanii,  o  ile  sądzić 
można  ze  stosunków  faanistycznycb,  nastąpiło 
wcześniej,  niż  oderwanie  się  Wielkiej  Brytanii 
od  lądn;  niewielka  tylko  liczba  gatunków  zwie- 
rzęcych, które  przy  końcu  epoki  lodowej  wędro- 
wały z  południa,  mogła  się  dustać  na  I-ę. 

B)  Ukształtowania  pionowe,  stosunki  genotycz- 

00  -  goologiezno.  Pod  względem  ukształtowania 
powienohni  I.  przedstawia  kotlinę,  zreratą  o  kra- 
wędziach, nie  zwartych,  lecz  roifpadająoych  się 
na  oddzieloe  grupy  gór;  wnętrze  przedstawia  ni- 
zinę, która  tym  sposobem  nie  jest  zupełnie  za- 
mknięta»  leos  w  wieln  miejscach  dochodzi  do 
morza.  Większe  luki  między  górami  znajdują 
się  między  Dublinem  i  Dundalkiem  oraz  nad 
zatoką  Oalway,  między  uśoiem  rzeki  Bhaonoa 

1  górami  Conuemara;  na  linii  łączącej  te  dwie 
przerwy  z  północo-wsobodu  na  południo-zacbód 
nizina  środkowa  sięga  od  morza  do  morza,  dzie- 
ląc wyspę  na  dwie  części  górzyste.  Zresztą 
i  we  wnętrzn  niziny  występują  tu  i  owdzie  odo- 
sobnione góry.  Wysokość  gór  irlandzkich  jest 
nieznaczna,  wogóle  nie  o  wiele  przenosi  szczyty 
naszych  gćr  Kieleoko  -  Sandomierskich,  a  ponad 
O^siąo  metrów  wznoszą  się  tylko  góry  na  rogu 
południowo-zachodnim.  Ukształtowanie  powierzch- 
ni I-i  jest  w  ścisłym  związkn  z  budową  we- 
wnętrzną gruntu,  z  dziejami  geologicznemi. 
W  szeregu  fonnacyj  składających  I-ę  występuje 
wielka  laka:  dyasu,  triasu  i  jury  brakt^e  tutaj 
prawie  zupełnie,  a  nawet  kreda  i  trzeciorząd 
znajdują  się  tylko  na  północo-wschodzie,  tam  też 
występują  wielkie  masy  młodszych  skał  wybn- 
chowych  (podczas  gdy  starsze  napotykają  się 
w  różnych  częściach  kraju);  za  to  formacya  czwar- 
torzędowa —  mianowicie  lodowcowa  —  pokrywa 
cały  prawie  kraj.  Z  drugiej  strony  formacye 
starsze  od  dyasu  są  też  bardzo  rozpowszechnio- 
ne, szczególniej  syluryjska,  dewońska  i  węglo- 
wa. Do  utworów  ayluryjskich  (i  jeszcze  star- 
szych) należą  góry  Wieklow  (na  południe  Dubli- 
na), góry  Connemara,  Mayo  i  Dooegal  (oa  pół- 
noco-zaohodzie),  oraz  góry  Moume  Mountains 


(na  południe  Belfastu) ;  utworem  dewońakim 
są  góry  Kerry  (na  południo-zaobodfie),  oraz 
odosobnione  grupy  wnętrza;  do  formacyi  węglo- 
wej należy  wewnętrzna  równina;  do  utworów 
wulkanicznych  młodszych  —  okolica  północno  - 
wBcbodnia,  kraina  Antrim.  między  jeziorem  Longb 
Neagh  i  kanałem  północnym,  w  który  wkracza 
tak  zwana  Grobla  Olbrzymów  (Giants  Cau- 
seway),  utwór  bazaltowy.  Najstarsze  góry  I-i 
leżą  na  zachodzie  i  północo-zaobodzie;  wamnkn- 
ją  tn  one  wyżej  wspomniane  drobne  poszarpa- 
nie wybrzeża,  podczas  gdy  nad  dzleląeemi  te  góly 
wielkiemi  zatokami  na  wybrzeża  są  jednostaj- 
ne, albowiem  tutaj  przystępuje  do  morza  nizina 
wewnętrzna,  złożona  z  warstw  miękkiego  wapie- 
nia węglowego;  tutaj  ffde  morskie  miały  łatwiej- 
szą robotę  1  mogły  się  wedrzeć  ^ębiej  w  ląd, 
wytworzyć  wielkie  zatoki.  Obszary  skał  star- 
szych, mianowicie  dolno-syluryjskich,  twardszych, 
odwrotnie:  wkraczają  w  morze  jako  tępe  półwy- 
spy, rozdzielone  temi  wielkiemi  zatokami.  Krainy 
te,  szczególniej  kraina  gćr  pćłnoono-zaohodniota, 
Donegal,  są,  tak  pod  względem  orograficznym  jak 
i  geologicznym,  blizko  spokrewnione  z  górami 
Szkocyi.  Jak  w  Szkooyi  północnej  tak  i  tutaj 
warstwy  dolnego  syluru  uległy  przed  osadzeniem 
się  gómo-syluryjsklota  ailnenm  sfałdowanlu  i  sme- 
tamorfizowaniu ;  prócz  tego  zostały  też  do- 
tknięte i  uskokami,  podobnie  jak  w  szkockiej 
dolinie  Glenmore,  jakkolwiek  nie  w  takich  roz- 
miarach. Rozkład  szczytów  górskich  jest  też 
podobny  do  szkockiego:  nie  tworzą  one  ani  wiel- 
kich masywów  centralnych  ani  wielkich  łańcu- 
chów, lecz  występują  pojedyńczo,  bezładnie. 
Wysokość  szczytów  w  tych  górach  zachodnich 
i  północo- zachodnich  jest  bardzo  jednostajna, 
w^a  się  tylko  między  060  I  800  m.;  do  najwyż- 
szych nalepy  Muilrea  (820  m.)  w  górach  Conne- 
mara nad  samem  morzem,  dalej  Nephin  (805 
m.)  w  górach  Mayo  i  Arigal  albo  Erigal  (760 
m.)  w  gćraoh  Donegal.  Jak  w  Szkocyi  tak  i  tu- 
taj kształt  gćr  i  ich  wysokość  są  uwarunkowane 
przez  naturę  materyału  skalnego,  mianowicie  praes 
występowanie  twardych  granitów  i  kwarcytćw.  Tak 
np.  wiele  szczytów  w  górach  Connemara  składa 
się  z  kwarcytćw,  które  nie  sprzyjają  rozwojowi 
roślinności:  to  też  wiele  tn  jest  gór  .łysych'; 
między  temi  kwarcytowemi  masami  występują 
wąskie,  w  części  zajęte  przez  jeziora,  doliny 
uskokowe.  Krajobrazowy  charakter  tych  wszyst- 
kich górzystych  krain,  w  których  utrzymał  sig 
najczyściej  etniczny  element  iryjski,  jest  ponu- 
ry: główne  tło  stanowią  wrzosowislca  i  torfowi- 
ska, przeplatane  niezliczonemi  drobnemi  jeziora- 
mi; pola  uprawne  występują  bardzo  rzadko 
i  wyglądają  nędznie.  Dziki  krajobraz  przedsta- 
wiają skaliste  wyspy  nadbrzeżne,  oblane  Bpie- 
nionemi  falami  oceanu;  największa  z  nich,  Aohill, 
posiada  góry  przeszło  600  m.  wysokie.  Naj- 
znaczniejsze  góry  I-i  wznoszą  się  na  rogu  połu- 
dniowo-zachodnim; są  to  góry  Kerry.  Składają 
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fńę  one  (Jak  i  niektóre  południowe  góry  wn^trHa: 
Łimeriok,  Tipperary  1  t.  d.)  2  dewodakich  słod- 
kowodnych piaskowców,  konglomeratów  i  łupków, 
które  niegdyó  rozciągały  się- przez  znaozuą  ozędó 
p<^dniowej   M  w  warstwach  poziomych,  ale 
przy  końcu  peryodu  węglowego  uległy,  wraz 
z  lełącym  na  nich  wapieniem  węglowym,  silne- 
nan  sfałdowanin;  ftłdy  te  rozciągają  się  mniej 
więcej  w  kierunka  wschodnio -zach  od  oim;  kieru- 
nek siły  fałdującej  był   z    południa  na  pół- 
noo,   dsii^anie  tak  silne,    te  warstwy  uległy 
pnewrócenitt:  starsze  warstwy,  dewońskie,  le- 
gły na  młodszych  wftrstwaeh  wapienfa  węglowe- 
go. Omawiana  tu  kraina  góiska  wkracza  w  ocean 
wązkiemi  i  długiemi  półwyspami,  rozdzielonemi  ta- 
kiemit  fiordowemi  zatokami;  są  to,  mianowicie,  za- 
toki: Dnnmanua,  Bantry,  Kenmare  i  Dingle;  takie 
frendzlowate   ukształtowanie  jest  w  związku 
I  budową  geologiczną:  półwyspy  składają  się 
z  twardszego  piaskowca  dewońskiego  (Old  red), 
podczas,  gdy  zatoki  są  sniszozonemi  nieckami 
miękssego  wapienia  węglowego;  resztki  tego  wa- 
pienia dadsą  się  jeszcze  wyćledzió  na  skrąjach 
zatok.  Zniszczenie  to  zostało  dokonane  przez  fale 
morskie,  a  w  częóoi  i  przez  działanie  wód  desz- 
ezowych:  oba  te  działania  są  tu  spotęgowane 
pnez  silne  i  wilgotne  wiatry  pohidnlowo-iacho- 
dnle;  nskoki  nie  gri^  ta,  jak  się  zdaje  roli, 
gdył  kierunek  ich  jest  poprzeczny  względem 
kieruukn  zatok.  Na  praedtu^eniu  półwyspów  le- 
ftą  wysepki;  największą  z  nich  jest  Valentia, 
s  której  przeprowadzono  najdawniejszą  linę  te* 
I^cnfn  podwodnego  do  New  Fonndlanda;  o  wy- 
brzeże tej  wyspy  rozbijają  się  niezwykle  wy- 
sokie fale.    Pośród  gór  Kerry  leiy  słynne  ze 
swej    malowniozośoi    jezioro    Killarney  albo 
Łongh  Leane,  obfltqjące  w  wyspy  a  bujną  roś- 
linnością; na   południowych  jego  wybraeftach 
wznoszą  się  najwytsze  szczyty  całej  I-i,  mia- 
nowicie: Carrantuoo  Hill  (1 040  m.),  Ictórego  szczyt 
al^;a  szybko  zniszczenia  pod  wpływem  opadów 
atmosferycznych:  po  obfi^rob  śniegach  następuje 
masowe  staczanie  dę  głazów,  niby  lawina.  Dru- 
gim szczytem  jest  Uount  Mangerton  z  górskim 
jeziorem  «the  devils  punch  bowl*.    Na  wscho- 
dniem  wybraeiu  I-i  na  południe  Dublina,  ciągną 
się  góry  Wioklow,  które,  równie  jak  góry  wy- 
bn^a  północno-zachodniego,  powstaty  w  czasie 
sylom;  n  wschodnich  stóp  tych  gór  występuje 
pas  skał  jeszcze  starszych,  kambryjskieh.  W  gó- 
rach tych  znaczne  rozwinięcie  posiada  granit, 
który  przebił  i  zmetamorfizował  warstwy  syluru. 
Oóry  Wicklow,  których  szczyt  Lugnaąnilla  do- 
sięga blisko  930  m.,  posiadają  wąwozy,  obfite 
w  wodę  afromienie,  jeziora  i  lasy.    Na  północ 
od  Dublina  rozciąga  się  z  początku,  jak  wiado- 
mo,  nisina,    ale  pod  Dundalk  (54*  szer.  pn.) 
snów  na  wybrzeiu  spotykamy  góry;  mianowicie: 
aaprsód  góry  Garlingford,  blizko  600  m.  wysokie, 
następnie  Monrne  Hountains  860  m.  wysokie; 
obie  te  grapy  są  od  siebie  oddzielone  istoką 


Lough  Garlingford,  która,  coraz  bardziej  się  zwę- 
żając, dosięga  do  miasta  Newry;  góry  te,  złofto* 
ne  B  warstw  sylnryjskich,  uległy  licznym  róftno- 
czesnym  przebiciom  przez  skały  wybuchowe:  gra- 
nity, syenity,  doleryty  i  t.  d.;  skały  te  tworzą 
poozęśd  znaczne  góry  i  poczęści  teft  pokrywy 
występują  jako  tyły,  ktÓre  nieraz  przebijają  się 
wzajemnie.  Najwyższy  szczyt,  SlieTe  Donard 
(850  m.)i  w  Monme-Monntains,  składa  się  z  gra- 
nitu i  jest  pokryty  głazami  eratyoznemi  i  wogó- 
le  osadami  lodowoowemł.  Niższe  góry  Garling- 
ford składają  się  poceęŚci  z  bazaltów;  utwory 
to  dosięgają  jeszcze  większego  rozwoju  w  ostat- 
niej grupie  górskiej  na  północnym  krańcu  wy- 
spy, w  krainie  Antrim.  Tutaj  wązkim  pasem, 
szczególniej  nad  Łough  Belfast,  ciągnie  się  for- 
macya  triasowa,  która  pod  Garrickfergus  sawiera 
sól  kamienną.  Większe  rozpowBzeuhnienle  ma 
kreda,  jakkolwiek  występuje  na  jaw  tylko  • 
na  wybrzeżu  morza  oraz  na  zachodnim  i  połu- 
dniowym skrąju  togo  obszaru:  we  wnętrin  hrab- 
stwa Antrim  została  zupełnie  pokryta  przez 
trseolonędowy  (mioceniozny)  wylew  basaltn;  ba- 
zalt ten  rozlał  się  płasko,  nie  tworzy  gór  i  je- 
dnostajna kraina  rzadko  gdzie  dosięga  tu  500 
m.  wysokości;  tylko  na  wybrzeżu  morza  wystę-  . 
poją  bardziej  urozmaicone  krajobrazy;  i^nną 
jest  pod  tym  wsględem  wspomniana  jnż  „Grobla 
Olbrzymów'  (the  Giants  Causeway);  jest  to  jak- 
gdyby  droga  brukowana,  wkraczająca  na  jakie 
200  m.  w  morze,  składająca  się  ze  słupów  ba- 
zaltowych, których  liczbę  podają  na  40  000. 
Należy  ta  zanważyó,  fte  na  zachodnim  wybrzeżu 
jeziora  Lough  Neagh  występują  osady  pliooenicz- 
ne,  wykazujące,  że  w  czasie  między  mioceniozną 
działalnością  wnlknniozną  a  peryodem  lodowym 
rozlewało  się  tu  daleko  większe,  niż  Obecnie, 
jezioro.  Co  do  wewnętrznej  niziny  Ir- 
landzkiej, składa  się  ona  z  warstw  formacji 
węglowej,  odosobnione  zaś,  sterczące  śród  niej 
wyniosłości  należą  poczęści,  jak  omawiane  już 
góry  Kerry,  do  dewonn,  poczęści  są  pochodze- 
nia wybnchowego.  Formaoya  węglowa,  składa- 
jąca nizinę,  w  trzech  miejscach  przytyka  do 
morza:  na  wschodzie  między  Dublinem  i  Dun- 
dalkiem,  na  zachodzie  nad  zatoką  Galway  i  na 
północo*Baohodzie  nad  zatoką  Donegal;  widać  tu, 
że.  Jak  w  górskiej  krainie  Kerry,  tak  i  tatąj 
formaoys  węglowa  warunkige  satoki.  Mimo  tak 
wielkiego  rozpowszechnienia  formacyi  węglowej 
węgiel  produkcyjny  występuje  ta  w  bardzo 
skromnych  rozmiarach;  większa  ozęśó  obszernej 
równiny  składa  się  z  wapienia  wężowego,  utwo- 
ru morskiego.  Niegdyś  jednak  istniały  ta  roz- 
ległe pokłady  węgla  Icamiennego,  lecz  z  biegiem 
czasu  uległy  spłókaniu.  Przy  końca  peryodu 
węglowego  powstały  fałdowe  góry  Kerry;  fałdo- 
wanie sięgnęło  nawet  do  wnętrza  wyspy,  na  nie- 
wielkiej jednak  przestrzeni;  następnie  całe  wnętrze 
I-i  uległo  długiej  i  silnej  denudacyi  pod  działaniem 
wody  płynącej,  deszczów,  zmian  temperatury, 
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a  cbwilowo  i  lodów.  Mówiliimy  popizednio,  ie 
w  I-i  spotykamy  wielką  lukQ  w  szeregu  forma- 
cyi;  stąd  jest  wielkj^  prawdopodobieństwo,  te 
po  osadzenia  się  formaoyi  węglowej  I.  była  lą- 
dem, nie  ttl^aia  zalewowi  morskiemn  i  tym  spo- 
sobem pokłady  węglowe,  ntepokryte  iadaemi 
innemi,  wystawione  na  długą  denudaoyę,  uległy 
zniszczeniu.  Dopiero  w  ostatnim  peryodzie, 
ozwartorsędowym.  formaoya  węglowa  niziny  ir- 
landzkiej otrzymała  pokrycie;  jest  to  mianowicie 
morena  deana  lodowca  diluwialnego  i  jeszcze 
nowsze  osady,  wśród  których  główne  miejsce 
sajmnje  torf;  liczne  tei  są  jeziora.  Krajobrazo- 
wy charakter  tej  obszernej  równiny,  rzadko  gdzie 
wznoazącoj  się  na  50  m.  nad  powierzchnię  mo- 
rza, jest  bardzo  jednostajny;  wprawdzie  torf 
a  z  nim  brunatna  barwa  gruntu  nie  panuje  wyłącz- 
nie, w  kaćdym  jednak  razie  zajmuje  około  częś- 
ci całej  powierzchni  wyspy.  Niektóre  z  torfowisk 
{bogs  Irlandczyków)  mają  do  13  m.  głębokońol; 
przyjmując  średnią  głębokośó  wszystkich  torfo- 
wisk I  i  tylko  na  2  m.,  wypada  blizko  23  miliar- 
dy metrów  sześciennych  na  zapas  materyała 
opałowego,  jald  posiada  I.  na  samej  powierzchni 
gruntu.  Torfowiska  irlandzkie  występiiją  w  dwóch 
typach:  red  bogs  i  black  bogs,  stosownie  do 
gatunku  roślin,  z  których  się  tworzą,  i  do  ilości  wil- 
goci. Torfowiska  czarne  (blaok  b.),  z  których  głów- 
nie czerpią  materyał  opałowy,  występują  w  miej- 
scowościach nizkich,  a  niektóre  z  nich  przedstawia- 
ją tak  wysoki  stopień  ztorflenia,  iż  czynią  wraże- 
nie lignitu.  Red  bogs,  czyli  torfowiska  ozerwO' 
nd,  leżą  w  miejscach  wyższych,  na  stokach  gór, 
są  mniej  wilgotne  i  porosłe  krzakami;  w  wielu 
miejscach  I-i  wzgórza  pokryte  torfowiskami  czer- 
wonemi  wznoszą  się  jak  wyspy  pośród  torfo- 
wisk czarnych.  Niszczące  zjawisko  t.  zw.  wy- 
buchu torfowego  wydarzyło  się  1831  roku 
w  hrabstwie  Sltgo:  płynna  czarna  masa  torfu 
zalała  znaczne  przestrzenie  dyznej  ziemi;  znaj- 
dowanie chat  wypełnionych  torfem  i  inne  znaki 
obecności  człowieka  głęboko  w  torfowiskach, 
zdaje  się,  że  wskazują  na  dawuiejsze  katastrofy 
tego  rodzaju.  W  peryodzie  lodowym  skoru- 
pa lodowa  pokrywała  Irłandyę,  podobnie  jak 
dziś  Grenlandyę,  i  w  czasie  największego  rozwo- 
ju lodowców  niewiele  tylko  szczytów  górskich 
sterczało  ponad  powierzchnią  lodową.  Lodowce 
te  po  stopnienia  pozostawiły  morenę  denną,  gli- 
nę lodowcową — i  to,  mianowicie,  starsze,  obszer- 
niejsze, zlodowacenie  osadziło  dolną  glinę  lodow- 
cową; młodsze,  mniej  obszerne— górną  glinę  lo- 
dowcową. Prócz  tego  ślady  zlodowacenia  widać  tei 
w  porysowaniu  skał,  w  t.  z  w.  baranich  łbach 
(RundhSckem),  w  długich  wałach  zw.  Eskers, 
słoionyob  z  otoczaków  i  t.  d.  Po  ustąpieniu 
lodów  wkroczyły  ns  I-ę  z  Wielkiej  Brytanii 
wielkie  diluwialne  zwierzęta  ssące,  jak  mamut, 
nosorożec,  których  szczątki  znaleziono  tutaj;  naj- 
częściej jednak  wśród  tych  zwierząt  pojawiał 
się  w  I-i  słynny  jeleń  olbrzymi  (Megaceros  M- 


hernieus),  który  stanowi  jakby  paleontologioiną 

cechę  I-i. 

C)  Rzekł  i  jeziora.  Linia  poprowadzona  od 
południowo  -  zachodniego  rogu  I-i  do  wybrzeia 
północnego  wyznacza  dwa  stoki  rzeczne  tego 
kraju:  jeden  wschodni,  ku  morzu  Irlandzkiemu, 
drugi  zachodni,  ku  Atlantyckiemu,  Dział  ten  na 
krańcach  swoich  napotyka  góry,  lecz  w  środku 
biegnie  po  nizinie:  stąd  rzeki  biorące  z  niego 
początek  mają  spadek  zaledwie  dostrzegalny, 
rozlewają  się  w  liczne  jeziora  i  tworzą  błota. 
Ważniejsze  z  rzek  na  połudoio- wschodzie  są: 
Barrow  i  Suir,  wypływajrce  z  odosobnionych  gór 
wśród  niziny,  pierwsza  ze  Slive  Bloom,  druga 
z  Devil8  bitt;  obie  te  rzeki,  po  licznych  sbocze- 
niach,  zdążają  do  loki  między  górami  Wicklow 
i  Waterford  i  przy  uśoiu  łączą  się  w  jedno 
esiuarynm.  Dalej  na  północ  rzeki  wschodniego 
wybrzeża,  jak  Planey  i  Boyne,  a  szczególniej 
Liffey,  płynąca  pod  Dublinem,  są  nieznaczne. 
Obszar  jeziora  Lough  Neagh  wysyła  swe  wody, 
nie  na  wschód  do  pobłizkłej  zatoki  Lough  of 
Belfast,  lecz  na  północ,  zapomocą  rzeki  Bann. 
Na  pMnoco-zaohodsie  wody  gór  Donegal  zbiera 
rzeka  Foyle,  uchodząca  na  półaocnem  wybrzeżu 
szerokiem  uściem  wpobliftu  nścia  Bann.  Bzeki 
zachodniego  stoku  przedstawiają  najwięcej  roz- 
szerzeń jeziornych.  Tutaj  spotykamy  rzekę  Shan- 
uon,  największą  w  I-i  (350  kim.),  przepływa- 
jącą pięó  wielkich  i  wiele  drobnych  jezior. 
Shannon  wypływa  z  gór  hrabstwa  Cavan,  płynie 
przez  nizinę  wapienia  węglowego  i,  rzecz  dziw- 
na, zamiast  dogodnej  nizinowej  drogi  do  pobtiz- 
kiej  zatoki  Galway,  obiera  sobie  drogę  dłuższą 
i  trudniejszą,  przerzynając  się  przez  skaliste  g6- 
ry  powyiej  Limerick*u.  Wynika  to  stąd,  iż  kie- 
runek rzeki  3hannon  został  wyznaczony  przes 
pocbyłośó  powierzchni  tych  warstw  węglowych, 
które  niegdyś  pokrywały  wysoko  wewnętrzną 
nizinę  wraz  z  górami  Limerick,  a  następnie  zo* 
stały  spłókane.  Inne  jednakże  rzeki  I-i  nie 
zdołały  utrzymaó  swego  pierwotnego  kiemaka; 
zmuszone  zostały  do  ominięcia  twardych  gór. 
W  takiem  położeniu  znalazły  się  niektóre  rzeki 
u  zachodnich  stóp  gór  Wioklow:  nie  zdołały  one 
dośó  szybko  wersnąó  się  w  góry,  które  wynurza- 
ły się,  wskutek  spłókania,  ze  swego  otoczenia; 
zwróciły  się  w  innym  lEieninku,  a  porzucone 
przez  nie  łożyska  występują  obecnie  jako  su- 
che wąwozy  (glens).  Co  się  zaś  tyczy  osobliwie 
nagłego,  prostokątnego  zwrotu  rzeki  Black  Wa- 
ter  w  południowej  I-i,  jest  on  prawdopodobnie 
skutkiem  uskoku,  ktÓry  powstał  wpoprzek  rzeki, 
płynącej  ku  wschodowi:  wyższe,  wschodnie,  skrzy- 
dło uskoku  zatamowało  rzece  drogę  kn  wschodowi 
i  zmusiło  ją  do  szukania  drogi  na  południe,  do  zatoki 
Youghat;  jednakże  dawniej  płynęła  ona  wprost 
ku  wschodowi,  do  zatoki  Duagarvan. — Jeziora 
I-i  (lough)  są  nadzwyczaj  liczne;  w  wielu  okoli- 
cacli  woda  przeważa  nad  lądem:  od  jednej  stro- 
ny horyzontu  do  dmgiej  nie  widaó  nic  prawie 
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prdes  Yody,  s  której  ląd  sterczy  jedynie  tu 
i  owdsłe,  jako  wyspy  lub  półwyspy.  Pod  waglę- 
dem  pochodzenia  jeziora  tutejsze  są  poozęóci 
tektoniczne,  poczęści  erozyjne,  poczęści  zawdzię- 
czają wogóle  swoje  powstanie  dawnemu  istnieniu 
lodowców.  Do  jezior  tektonioinych  należy  naj- 
większe jezioro  1-i,  Lough  Neagh  (896  kim.  □), 
leiące  na  granicy  między  wulkaniczną  krainą 
Antrim  i  utwoiem  węglowym:  przy  końcu  mio- 
cenn  powatiUo  w  tej  okolicy  kilka  uskoków 

0  rofoiągn  wachodnio  -  północno  -  wschcdnim; 
przez  jeden  ■  tych  uskoków,  którego  skrzydło 
południowe  obsunęło  się,  wody  rzeki  płynącej 

1  południa  zostały  zatamowane  i  tym  sposobem 
powstało  jezioro,  które  przez  późniejsze  rooby 
gmnta  i  przez  częściowe  wypełnienie  osadami 
straciło  nieco  na  obszarze.  Poziom  jego  lety 
tylko  na  15  m.  nad  poziomem  morza.  Prócz 
tego  wiele  jezior  ńrodkowej  i  zachodniej  I-i  rów- 
niek  procesom  tektonicznym  zawdzięcza  swoje 
powstanie:  między  innemi  Longh  Allen  na  rze- 
ce SłMimon,  które  powstało  wskutek  nakokn 
wpoprzek  rzeki.  Wiele  jezior  mogło  teS  po- 
wstaó  wskutek  podziemnej  erozyi  wapienia  wę- 
glowego, która  wytwaraa  jaskinie;  sklepienia 
tych  jaskiA  nfogą  ai^  zapadać  i  tworzyć  zagłę- 
bienia dla  jezior,  a  dalsaa  erozya  mechauiozna 
i  chemiczna  wapiennych  wybrze&y  moie  wywo- 
ływać powiększenie  jezior  (z  drugiej  strony  wie- 
le jezior  ulega  zmniejszeniu  i  wygaśnieniu  wsku- 
tek ztorfienia).  Jeziora  będące  w  związku  z  epo- 
ką lodową  są  dwojakiego  rodzajn:  jedne  są  to 
małe  jeziora  górskie,  zwłaszcza  w  górach  za- 
chodnich, zwane  tarns,  odpowiadające  począt- 
kom dawnych  lodowców,  wytworzone,  być  moie, 
przez  ioh  erozyę;  drugie  zawdaięoząją  swe  po- 
wstanie zatamowaniu  wód  przez  moreny. 

D)  KHmat,  flora  i  fauna.    Z  powodu  wyspo- 
wego oharaktern  i  panujących  wiatrów  zaphod- 
nich  od  Atlantyku,  klimat  I-i  jest  wybitnie  mor- 
aki,  bardzo  wilgotny,  z  zimami  łagodnemi.  Desz- 
cse  są  tak  obfite,  ie  tworzą  na  powierzchni 
mórz  okolicznych  warstwę  wody  słodkiej,  którą 
rybacy  czerpią  do  picia.    Naturalnie,  że  cechy 
klimatu  morskiego    występują  tutaj,  podobnie 
jak  w  Wielkiej  Brytanii,  najwybitniej  na  zacho- 
dzie.  Wyspa  Yalentia,  najsachodniejsiy  pnnkt 
I-i  na  przedłużenin  gór  Kerry,  posiada  tempe- 
raturę najzimniejszego  miesiąca  7.4°C,  najcie- 
plejszego 15.3",  tymczasem  w  Dublinie  tempe- 
ratury te  są:  4.7*  i  15.4*.    Izoterma  styczniowa 
4.5*'  tworzy  w  północno-wschodniej  częćci  I-i 
wydłużoną  elipsę,  rozciągającą  się  od  północne- 
go wybrzeża  do  jeziora  Derg  na  dolnym  Shan- 
nonie;    izotermy  zaś  o  temperaturze  wyższej, 
6.5*  i  tam  dalej  aż  do  7*,   tworzą  silnie  wy- 
gięte   łuki    elipt)czne,    zwrćcone  otworzysto- 
ścią  ka   północe  -  wschodowi.    Izotermy  lipca 
16*  16.5*  i  15*  odwrotnie:  tworzą  łuki,  otwar- 
te ku  południo-zacbodowi;  izoterma  li.b**  dotyka 
tylko  wybrzeża  północnego  linią  równoleżnikową 


(skręcając  się  następnie  w  Szkooyi  kn  północy). 
Ilość  opadów  na  zaobodniem  wybrzeżu  sięga 
1500  mm.,  na  wschodzie,  w  Dublinie  dochodzi 
zaledwie  połowy  tej  wysokości.  Co  do  pory  opadów, 
przeważają  jesienne  i  zimowe,  gdyż  wtedy  róż- 
nica temperatury  między  ciepłem  morzem  a  ozię- 
bionym lądem  jest  największa.  Wiatoy  s^  silne; 
8  Atlantyku  wkraczają  często  na  I-ę  cyklony, 
zrządzające  znaczne  szkody.  Wielka  wilgoć  wy* 
wetuje  bujną  roślinność,  zwłaszcza  trawiastą; 
krajobraz  irlandzki  jest  zawsze  zielony:  stąd 
kraj  ten  zowią  .zielonym  Erynem*  lub  „szma- 
ragdem morza".  JednostajnośĆ  temperatury,  mia- 
nowicie łagodność  zimy,  pozwala  w  I-i  na  wzrost 
roślin,  *  właściwych  krainom  bardziej  południo- 
wym, jak  Włochy  i  Portugalia.  Z  naturalnych 
nagromadzeń  rońllnnych  przeważają  łąkowe  i  tor- 
fiaste,  z  uprawnych — pola  owsiane  i  kartoflane; 
lasów  jest  niewiele,  gdyż  zostały  wyniszczone 
w  wojnach  przez  angielskich  zdobywców  i  przez 
złą  administoBoyę;  brak  drzewa  zmmzał  podob- 
no niegdyś  mieszkańców  do  pobijania  beczek 
obręczami  flszbinowemi.  I.  jest  uboższa  pod 
względem  flory  i  fauny  od  Wielkiej  Brytanii, 
a  zwłaszcza  od  sąsiedniego  lądu:  widocznie,  zwie- 
rzęta po  epoce  lodowej  wędrowały  z  lądu  na 
Wielką  Brytanię  po  przesmyku,  który  jeszcze 
nie  był  przerwany,  z  Wielkiej  Brytanii  zaś  prze- 
chodziły na  połączoną  z  nią  jeszcze  wtedy  I-ę: 
I.  musiała  się  oderwać  od  Wielkiej  Brytanii 
wprzód  nim  W.  Brytania  oderwała  się  od  lądu, 
gdy  zatem  wędrówka  się  jeszcze  nie  skóńcsyła, 
lub  gdy  ilość  niektórych  nowych  kolonistów  by- 
ła zbyt  drobna  i  w  walce  o  byt  nie  zdołała  się 
otrzymać.  Zabobonni  wieśniacy  irlandzcy  sądzą, 
że  węże  i  ropuchy  istniały  niegdyś  na  ioh  wy- 
spie, lecz  zostały  wyniszczene  przez  św.  Patry- 
ka; pokfuują  nawet  przylądek,  z  którego  ten 
święty  powrzucał  wszystkie  gady  do  morza,  cho- 
ciaż w  rzeczywistości  niektóre  z  nich  znajdują 
się  na  wyspie  t,  co  więcej,  pomimo  żyjących  oka- 
zów w  ogrodach  zoologicznych,  wieśniacy  twier- 
dzą, że  węże  sprowadzone  przez  uczonych,  po- 
zdychały natychmiast  pu  wylądowaniu  na  w>spę. 

II.  Stosunki  ttaf/sł/ezne,  poliiyezno 
i  09adttiex9.  Pierwszy  spis  w  I-i  jest  ir.  1801; 
trzeci,  z  r.  1821,  wykazał  6  801827  m-ców; 
do  r.  1841  ludność  ta  wzrosła  na  8196  597. 
Od  tego  czasu  rozpoczyna  się  ciągłe  zmniejsza- 
nie się  liczby  ludności:  od  roku  1841  do  1851 
o  1622  739;  od  r.  1851  do  1861  —  0  755311; 
od  1861  do  1871—0  386590;  od  1871  do  1881— 
o  287541;  od  1881  do  1891—0  470086;  wreszcie 
od  1891  do  1900— o  196215.  W  ciągu  więc  lat 
sześćdziesięciu  ubytek  wyniósł  3  688062,  t.  j. 
prawie  457o*  Obecnie,  t.  j.  wedłng  obliczenia 
z  r.  1900,  ludność  wynosi  4508  490  m-oów,  t.  j. 
53.5  na  1  kim.  □.  Bozkład  tej  ludności  na  po- 
szczególne hrabstwa  w  r.  1891  wskazuje  nastę- 
pująca tablica: 
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uoyteR 

proc6n- 

Hrabstwa 

kim.* 

Łioz.  m-c6w 

towy 

1891  r. 

w  sto- 

snUnido 

• 

r.  looi. 

Carlów  .    .    .  . 

895,71 

40986 

12 

Dublin  .    .   .  . 

918.19 

419  216 

+2 

Eildare.   .    .  . 

1 69S.&3 

70206 

7 

Kilkenny  .    .  . 

2063.74 

87361 

13 

Kings   .   .    .  . 

1999.01 

66663 

10 

Longford   .    .  . 

1 090.22 

62  647 

13 

LoaŁb   .    .    .  . 

817.93 

71038 

8 

Meaih  . 

3346  &S 

76  087 

12 

Oneeiu.    .    .  . 

1  719.26 

64883 

11 

Westmeath .    .  . 

1 834.99 

65109 

9 

Wexford    .    .  . 

2333.38 

111778 

10 

Wioklow    .    .  . 

3034.08 

62136 

12 

Łeinster 

19  736.47 

1187  760 

6 

Ciare    .    .   .  . 

3  860.66 

124488 

12 

Cork  

7  486.14 

486482 

1 1 

Kerry  .    .    .  . 

4799.07 

179136 

11 

Limenck  .    .  . 

2  756.17 

168912 

12 

Tipperary  .    .  . 

4296.62 

173188 

13 

Waterford  .    .  . 

1  867.77 

98251 

13 

Munster 

24  664.32 

1 172402 

12 

Antrim  .    .    .  . 

3088.91 

471 179 

+  1 

Armagh.    .    .  . 

1827.67 

148289 

12 

Cavsn  .    .    .  . 

1931.90 

111917 

18 

Doaegal    .    .  . 

4844.68 

186  686 

10 

VVWU      *       ■  « 

2478  30 

234008 

2 

Fermanagh.  . 

1  860.84 

74170 

12 

Londonderry  . 

2113.66 

152009 

8 

Monagban  .    .  . 

1293.90 

86  205 

16 

Tyrone  .   .    .  . 

3  264.31 

171401 

13 

Ulster 

23188.02 

1619814 

7 

uaiway . 

0  001  .OO 

Z 14  liz 

i  1 

Łeitrim .    .  . 

1587.78 

78618 

18 

Mayo    .    .  . 

5  606.47 

219  084 

11 

RoBOommon 

3469.16 

114897 

13 

Sligo.   »   .  . 

1  868.76 

08  018 

11 

ConnaTight 

17  778.48 

724774 

11 

Pod  wiględein  płci  było  (1801)  3  81,8  963  m^t., 
2  385  797  kobiet.  Ludność  miejska  (powyftej 
10000  m-oów)  wynosiła  17.9^  całej  ludności. 
Ludnośó  miast  jednak  zmniejsza  się  jak  i  ludność 
etdąj  I-i  wskutek  silnej  emigracyi  sarówno  do 
Ameryki  Północnej  1  Aastralii  jak  i  do  Wielkiej 
Brytanii:  w  1890  roku  wyemigrowało  57  484, 
w  1891  r.— 58436,  w  1892  r.  — 48960  Irland- 
czyków. Z  innych  narodowości  znajdowfdo  się 
w  I-i  (1892  r.):  74623  Anglików,  27  323  Szko- 
tów (zwłaszcza  w  Dablinte  i  Belfaście),  1 282 
Francuzów,  1111  polsko-rossyjskicłi  Żydów,  940 
Niemców,  374  Włochów,  263  Norwegozyków  icd. 
Wogóle  cudzoziemców  12  000.  Co  do  ruolia  lu- 
dności, to  ilośó  narodzin  w  r.  1887  wynosiła 
112400,  w  1889  r.  —  107  841,  w  1800  r.  — 


106254,  w  1891  r,— 107883;  w  tem  było  w  r, 
1887—8147,  a  w  r.  1801  —  2827  nieślubnych, 
t.  j.  średnio  2.7  (w  prowincyi  Connaugbt  tylko 
0.8  7o)  V  przemysłowym  zaś  Ulsterze  47d)- 
Idcsba  zgonów  1887  r.  wynosiła  88685,  w  r. 
1801—86063;  llozba  ślubów  — 30045  i  21431. 
Naturalny  przyrost  ludności  w  ciągu  dziesięcio- 
lecia od  1881  do  1890  wynosił  267  663,  ale  za 
to  ubytek  przez  wyohodźtwo  doszedł  do  737  789. 
Co  do  stosunków  wyznaniowych,  to  75.47o  j^s^ 
katolików,  12.87o  episkopalnych,  9.57o  preabite- 
ryanów,  1.27o  metodystów,  l.l7o  różnych.  Co  do 
szkolnictwa,  nauka  elementarna  jest  obowiąz- 
kowa i  bezpłatna.  Liczba  uczniów  w  r.  1886  wy- 
nosiła 490484,  w  1801  zaś— 606386.  Procent 
analfabetów  w  ciągu  dziesięciolecia  1881 — 1801 
spadł  z  25.8  na  18.4;  najwyiszą  liczbę  przedsta- 
wia prowinoya  Connaught.  Nauczanie  średnie 
nie  znajduje  się  pod  zarządem  państwowym;  ma 
nad  sobą  tylko  urząd  e^aminacyjny.  Dla  wyż;- 
szego  naoozanis  istnieje  od  r.  1602  anglikański 
uniwersytet  w  Dublinie  (Trinity  College).  Opróca 
tego  w  r.  1850  założony  został  w  Dublinie 
Queeiw  UniYersity  otwarty  dla  wszystkich  bes 
różnicy  wyznań;  w  roku  1880  zamieniono  go 
na  instytucyę  jedynie  egzaminacyjną  —  Royal 
UniYersity;  należące  doń  zakłady  naukowe 
Queens  College  znajdują  się  w  Belfaście,  Corku 
i  Oaiway;  przyjmują  one  także  i  studentki.  Za- 
łożony w  1864  r.  Boman  -  Catholio  -  UmverBity 
w  Dublinie  składa  się  z  UoiTersity  College 
i  Medical  School  w  Dublinie,  St.  Fatriok'B 
College  w  Maynooth  i  Carlów,  UniYersity  Colle- 
ge w  Blackrook  i  Holy  Cross  College  w  Clon- 
lifTe.  Prócz  tego  istnieje  wyższa  szkoła  nauk 
przyrodniczych  i  matematyki  z  wydziidami:  gór- 
nictwa, rolnictwa,  inżynieryi,  rękodzieł.  —  Na 
ozele  rządu  stoi  wice-król,  rezydujący  w  Dubli- 
nie. Obok  dawnego  podziału  historycznego  na 
prowinoye  Ulster,  Connaught,  Łeinster  i  Munster 
istnieje  podział  na  83  hrabstwa,  CountleB  (Stosu- 
nek polityczny  I-i  do  Anglii,  ob.  Wielka  Bry- 
tania). 

Co  do  miast  irlandzkich,  to  główne  z  niob, 
Dttblin,  leży  na  wybrzefta  zwróconem  ku  Wiel- 
kiej Brytanii,  w  punkcie  prawie  jednakowo  od- 
dalonym od  półuocy  i  południa  wyspy,  przy 
uściu  nieznacznej  zresztą  rzeki  Liffey;  długi 
czas  był  on  drugiem  co  do  wielkości  miastem 
wysp  brytańskich,  ale  wzrost  jego  został  po- 
wstrzymany ogólnem  ubywaniem  ludności  I-i: 
w  r.  1811  miał  on  już  179000  mieszkańców 
od  tego  czasu  wzrasta  nie  wiele,  a  czasami  na- 
wet się  cofa:  w  r.  1881  miał  250000  m-ców, 
w  1891  r.— 246000  (z  przedmieściami  862000). 
Portem  Dublinu  jest  Kingstown.  Ns  wybrzeftn 
kn  południowi  od  Dublinu  spotykamy  w  dońd 
jednostajnych  odległościach  liczne  drobne  mia- 
steczka portowe  nad  zatokami  i  uściami  rzecz- 
nemi,  mianowicie:  Wioklow,  Arklow  i  Wexford, 
nieoo  większe  miasto  przy  nśoiu  rieki  Siane  y; 
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dalej  jesBose  snaczniejsze  miasto  Waterford  nad 
Tosgałęiioną  satoką,  do  której  aohodzą  rzeki 
Barrow  i  Suir.  Pizes  drobne  porty  Dnngarwan 
i  Yoagbal  dosi^my  do  wielkiego  miasta  Cork 
(80  000  m.),  nad  zatoką  tegot  nazwiska,  do  któ- 
rej aohodzi  rzeka  Lee  z  portem  QueenBtown  na 
małej  wysepce  zatoki.  Poładniowo-zacIiodDi  skraj 
I-i  minio  bogactwa  zatok  nie  posiada  zuaoznyoh 
miast  (jest  zbyt  górzysty  i  dziki);  najsnaozniej- 
Bsem  jeat  jeszcze  miasto  Tralee  Jut  na  północ- 
nej krawędzi  skrajn  połndniowo-zaobodniego.  Da- 
lej na  północ  na  zactaodniem  wybrzein,'  gdzie 
występują  dwie  znaczne  zatoki:  szerokie  uśoie 
Shannonn  i  zatoka  Oałway,  spotykamy  iei  nad 
niemi  snacsnlejsze  miasta  portowe:  przy  ndoiu 
Sbannonu  Lłmerick  (blizko  40  000  m.),  prowa- 
dzący bandel  produktami  hodowli  świń;  drugie 
miasto,  Galway,  posiada  dogodne  półcienie  w  środ- 
ka zacłiodniego  wybrzefta,  odpowiadające  połcie- 
■in  Dublina  na  wsobodiie,  jednakie  Uczba  jego 
mieszka&oów  nie  dosięga  20  000.  W  pozostałej 
zachodniej  ozęóci  I-i  miasta  portowe  leżą  nad 
tend  zatokami,  które  przypadają  na  luki  w  gó- 
ra^ i  wskutek  tego  posiadają  dogodne  kommu- 
nikaeye  z  wnętrzem  baja;  tutaj  mianowicie  spo- 
tykamy Westport  nad  zatoką  Cłew,  Balłina  nad 
zatoką  Killala,  Sligo  nad  zatoką  tegot  nazwiska, 
wreszcie  Ballyshannon  i  Donegal  nad  zatoką 
Dooegal;  wszystkie  te  miasta  są  połączone  z  wnę- 
bzem  kolejami  ielaiaemi.  Przemysłowa  pół- 
nocna cięńó  I-l  prócz  wielu  drobnych  miast  po- 
liada  dwa  inacsne  miasta  nadmorskie  Łondon- 
deiry  (blizko  36000  m.)  i  Belfast  (przeszło 
270  000);  pierwsze  leiy  nad  zatoką  Lougb  Foyie, 
posiada  przemysł  lniany;  drugie,  leiące  nad  za- 
toką Lough  of  Belfast,  jest  najbardziąj  przemyało- 
wem  miastem  I-i  (przemysł  lniany).  Miasta  czę- 
ia  wybrzeia  między  Belfastem  a  Dublinem  nie 
mąją  wielkiego  znaczenia;  spotykamy  tu  Dongba- 
dee,  Downpatriok  orai  miasta  kąpielowe  New- 
castle i  BostreTor;  znaczniejsze  jest  nieco  mia* 
sto  Ifewry,  ntrzymojące  oiywioną  ieglogę  z  por- 
tem Holyhead;  dalej  Dundal,  wreszcie  Drogheda 
z  przemysłem  lnianym.  Miasta  wnętrza  I-i  są 
bardzo  drobne,  iadne  prawie  nie  dosięga  10000 
m-ców,  za  to  posiadają  często  malownicze  po- 
łoieoie,  zwłaszcza,  że  zdobią  je  często  ruiny 
zamków  i  klasztorów,  które  przypominają  lepsze 
dawne  czasy  I-i.  Między  temi  miastami  leią 
wsie  i  pojedyńoze  folwarki  o  nędznym  zwykle 
wyglądzie,  przytem  nieprzyjemaie  wyglądają  licz- 
ne posterunki  policyjne.  Tu  i  owdzie  wznoszą 
się  rezydenoye  arystokracyi  angielskiej  z  wiel- 
kiemi  parkanu.  Z  miast  wnętrza  ważniejsze  są: 
Portadown,  należące  do  przemysłowej  okolicy 
Bel£a8ta,  lottedralae  miasto  Arm^h  i  przemy- 
słowe Antrim,  wszystkie  trzy  w  okolicach  jezio- 
ra Lough  Meagh.  Z  miast  środka  i  zaohodu  I-i 
wymieniamy:  Enniskillen  w  pięknem  położeniu 
nad  Loagb  Eme,  Athlone,  leżąoe  w  wa:ioym 
woile  dróg»  Baliinastloe  miasto  jarmarczne,  Tuam 
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miasto  katedralne.  We  wnętrzn  połndniowej  I-i 
Carlów,  miasto  handlowe,  Kilkeuny,  podupa- 
dłe; w  obszarze  rzeki  Barrow:  Tipperary,  nie- 
daleko węzła  kolei  Limeriok  Janotion.  Na  skra- 
jn południowo-zachodaim  spotykamy  miasto  ką- 
pielowe Mallow  i  Kiilarney,  miejsce  zborne  tu- 
rystów zwiedzających  malownicze  góry  Kerry. 
Herbem  I-i  jest  złota  harfa  ze  srebrnemi  stru- 
nami na  błękitnem  polu;  barwą  narodową  jest 
błękitna  albo  zielono.  —  (Źródła:  Haho  ,Dje 
britischen  luseln*  w  wydawnictwie  Kircbhoffa 
<Unser  Wissen  Ton  der  £irde»  Ul;  Viviea  de 
St.-Martin  ,Nouveau  dietionnaire  de  góographie 
universelle'  1  t.  d.). 

ni.  Dźiej:  Oreoy  i  Rzymianie  nie  umieli 
oznaczyó  nawet  położenia  wyspy  noszącej  dziś 
miano  I-i  i  amieszozali  ją  na  połowie  drogi 
między  Hiszpanią  a  Brytanią.  Strabon  nazywał 
ją  Ispr^,  Dyodor  Sycylijski — *'Ipię,  Ptolemeusz — 
loospyfa;  Cezar.  Wergilinsz,  Tacyt  przekręcali 
właściwą  nazwę  na  sposób  rzymski,  robiąc 
z  niej  Hibernię,  krainę  „zimową*,  bo  zimną 
i  surową  wydawała  się  południowcom.  Staroir- 
landaka  nazwa  Erin  ożyta  w  bierniku  (Erin)  da- 
ła nazwę  „Eryn",  a  w  połączeniu  z  auglosa- 
saskiem  land  (=  ziemia)  Irelaud  (.Airland*) 
Irlandyę.  —  Klimat  wilgotny  i  właściwości  gran- 
tu nie  sprzyjały  rozwojowi  rolnictwa;  natomiast 
nadawały  się  Jakuajlepiej  do  hodowli  bydła  ro- 
gatego. Te  warunki  geograficzne  wywarły  prze- 
ważny wpływ  na  losy  mieszkańców  .zielonego' 
&ryau.  Opóźniły  one  przejśoie  Irlandczyków  od 
kultury  koczowniczej  do  życia  osiadłego,  prze- 
dłużyły panowanie  związków  rodowych  i  unie- 
możąhuiły  szybki  rozrost  liczebny  ludności.  Po- 
czątków I-i  nie  wyjaśniąją  nam  pisarze  staro- 
żytni, którzy,  jak  Dyodor  1  Strabon,  piszą  tylko 
o  dzikości,  okrucieństwie,  a  nawet  ludożerstwie 
jej  mieszkańców;  niewiele  więcej  dowiadi^emy 
się  od  kronikarzy  irlandzkich,  raz  dlatego,  że 
pierwsze  roczniki,  acz  bardzo  dawne,  nie  sięga- 
ją poza  epokę  chneściaństwa  wsteez  (Tigernach, 
współczesny  Nestorowi,  niewątpliwie  pisał  swą 
kronikę  —  najdawniejszą,  jaka  doszła  do  naszych 
czasów — według  wcześniejszych  roczników  klasz- 
tornych); powtóre,  ponieważ  autorowie  owych 
kronik,  ohcąo  pooblebid  patryotyeznej  dumie 
ziomków,  skombinowali  podania  narodowe  z  hi- 
storyą  świata  klasycznego  w  sposób  naiwny  i  ka- 
żący ioh  czystość.  Pewnem  wydaje  się  to,  że 
plemię  Ooidelów  (lub  Oaełów)  odłączyło  się 
od  wielkiego  szczepu  celtyckiego  i  opanowało 
Brytanię,  zanim  Celtowie  zajęli  Galię  i  Hiszpa- 
nię, więc  przed  VI  w.  prz.  Chr.  Naciskani  przez 
belgijską  gałąź  Celtów,  Qoidelowie  opuścili  Bry- 
tanię, aby  się  osiedlió  na  sąsiadującej  z  nią  wy- 
spie (in  w.  przed  Chr.).  W  latach  4S — 88  po  Chr. 
Rzymianie  podbili  południową  Brytanię.  Agrykola 
miał  podobno  ochotę  przeprawić  się  z  jednym 
legionem  do  Irlandyi  i  zawojować  ją;  nie  zdążył 
Jednak  tego  uczynić,  gdyż  musiał  wracać  do 
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Ksjittu  na  roikai  podejnliwego  Domioyana.  I 
Wirtkii  wodrówkft  lodów  nie  dotknęła  beipo-  | 

Jednio  I-i;  niezaleinie  od  niej,  aapewne  wsku- 
tek piBeIndnieofa,  GoideLowie  pod  nazwą  S  k  o- 
t  ó  w  rospooi^li  w  IV  wieku  rozbójnioae  wypra- 
wy aa  saobodnie  wybneda  Brytanii,  Bamiesaka- 
ne  prwi  Biytów  i  kaledońskich  Piktów; 
oi  zań,  brottjąo  lię,  po  Oio^ci  wyginęli  w  wal- 
kach, po  ozęśei  ttlegU  silniejsBema  wrogo- 
wi i  słąosyli  się  s  nim  w  Jedną  narodowodd 
HkooJsą.  Naiwa  Kaledanii  ustąpiła  wówcias 
miejsea  Sikooyi,  reap,  Sskooyl  Malejeicej  (Sco- 
tia  Minor),  tak  iwanej  dla  odróżnienia  od  9zko- 
oyi  właóoiwej,  t.  j.  I-i.  Ustrój  społeosny  Ir- 
laadozyków  zsewnątrz  przypominał  hierarchię 
feudalną;  atoli  wewnętriną  spójnią  warstw  spo- 
łaoanyob  było  posiadania  bydła  raoiej  niA  liemi. 
siemia  dla  hodowców  bydła  miała  wartość  U- 
tylko  jako  pastwisko:  saserenem  więc  stawał 
dę  ton»  kto  oddawał  bydło  lub  siemię  w  dzier- 
tawf;  wasalem  (celle) — kto  je  dsiertawił.  Kla- 
sy wyftsse  składały  się  s  ksiąiąt,  flaithów, 
i  ludal  wolnyoh  róftnyoh  stopni.  Zamoiny  flaith, 
t.  j.  właóciftiel  gruntów  i  stad,  watunian  za  pew- 
ne  wynagrodzenie  udzielał  czę6oi  swyoh  pastwisk 
wolnym  bo-airom.  któray  posiadali  woły  i  kro- 
wy, ale  nie  mieli  gdzie  ioh  paśó.  Uboisi  posia- 
daese  bydła,  wyni^mi^ąo  od  flaitha  Icawał  ziemi, 
aietytko  płaoiU  mu  osynsz,  ale  nadto  pełnili 
Bsereg  uoiąMiwyoh  powinności.  PoniAej  bo-airów 
stali  pasterze,  robotnicy,  zwani  bothnaoh 
i  senoleitbe;  najniższe  stanowisko  zajmowali 
sapełuie od flsitiiów  zaleini  fuidhirowie.  Skła- 
dała się  ta  klasa  a  jeńców,  z  upadłych  majątkowo 
a  oddanych  na  łaskę  wierzycieli,  oraz  ze  abięgłyob 
X  innego  plemienia.  Wreszcie  poza  hierarchią  feu- 
dalną istniała  wsselkioh  praw  pozbawiona  klasa 
niewolników.  Najdrobniejszą  sorganisowaną  ko- 
mórką tego  spŁłeeseństwa  była  rodsina  (sep t); 
ale  własność  ziemska  wspierała  się  na  szerszej 
podstawie  rodu  czyli  klanu,  który,  jako  wła- 
śoieiel  oałego  wspólnego  gruntu,  wyznaczał 
swym  osłonkom  poszoaególue  części  w  dotywot- 
nie  posiadanie.  W  rasie  śmierci  jednego  z  ciłon- 
ków  rodu  pola  jego  dzielono  pomiędzy  pozosta- 
łych przy  iyciu  (gaTelkind).  Kilka  lub  kil- 
kanaście klanów  atacowiło  plemię  (tuath);  na 
czele  którego  stał  król  (ri,  riagh).  Godność 
królewska  była  obieralną,  ale  wybór  zamykał 
się  w  obrębie  członków  jednej  dynastyi.  Za 
ftyoia  króla  obieruio  następcę  tronu  (tanaise, 
stąd  n  angielskich  historyków  tanistry).  U  nie- 
których plemion  korona  nalegała  naprsemian  do 
dwóch  naczelników  współzawodniczących  rodsln. 
Oryginalny  obyczaj  (fos tera ge)  wymagał,  aby 
synowie  Bzlacbetuych  nie  chowali  się  w  rodzi- 
clelBkim  domu,  lecz  byli  zamłodu  oddawani  na 
ednkaeyę  do  domów  oboycb.  Oczywistym  skut- 
kiem tego  swycsaju  było  rozluźnienie  więaów 
rodzinnych,  jak  skutkiem  tanistry  —  ustawiczne 
WE^ki  o  koronę  królewską.    Wyspa  od  niepa- 


I  miętnyeh  osasów  dzieliła  się  na  pięó  królestw: 
{  Mlde  (dsisfejase  hrabstwa  Heath  i  Westmeath), 
kraj  U 1  a  t  ó  w  (Ulster),  L  a  g  e  n  i  ę  (Leinster), 
Mumonię  (Munster)  i  Konnacyę  (Connaught). 
Naczelna  władza  spoczywała  w  ręku  ard-ri, 
czyli  głównego  króla,  nie  przycsyniała  się  jedniJc 
do  silnego  zjednooseaia  plemion;  przeciwnie,  by- 
ła celem  zadętego  współzawo^otwa  królików. 
Jednolitem  państwem  I:  w  rzecsywistości  nie 
była  oigdy;  bo  tei  polityczny  widnokrąg  Irland- 
czyka nie  rosszersał  się  posa  granice  klanu 
i  plemienia;  pojęcia  jedności  narodewej,  państwa 
były  mu  obcemi  al  do  csasów  podboju  angiel- 
skiego. Więc  i  zbrodnia  kryminalna  była  tylko 
pogwałceniem  praw  rodu,  a  kara  za  nią — mści- 
wym tegoft  reda  odwetem.  Juiysdykoya  Ikre? 
bonów  nosiła  ceohy  raczej  rosjemosego  pośred- 
nictwa, niż  władzy  sądowej,  popartej  saokoyą 
państwową;  nie  osłaniała  tet  nikogo  od  gwałtu 
i  krzywdy.  Winowajca  płacił  poszkodowanemu 
lub,  w  razie  zabójstwa,  jego  rodsinie  karę,  awaną 
erio,  i  opróca  niej  ,wynagrodsenie  boDorowe* 
(log  eneoh).  Jeteli  atoli  ścigany  sbrodaiars 
schronił  się  pod  opiekę  eilnego  pana  lub  rodu, 
mógł  nie  obawiać  się  ładnej  odpowiedrialaości 
i  niczyjej  zemsty.  Trądy cye  nHodowe  pneobo- 
wy wał  licsny  zastęp  limików,  bardów,  głęboką 
oicią  ludu  otocsonyoh,  i  a*  naabyt  łujnle  wyposa- 
żonych dobrami  ziemskiemi.  Wresscie  hierarohia 
druidów,  wtajemniczonych  w  misterya  kultu 
bóstw  Aywiołowyota,  strsegła  csystośoi  wierseń 
religijaych,  dość  barbsrsyńskioh  i  pierwotayob. 
Pierwsse  promienie  chrześoiaństwa  padfy  na  I-ę 
pod  koniec  w.  IV,  dzięki  apostolskiej  daiałalno* 
ści  Św.  Patryka  (Brytyjczyka  Sukata,  ob.  Pa- 
tryk), postaci  opromienionej  światłokręgiem  legend 
a  mało  znanej  dsiejopieonu  Jut  pierwszy  bśskap 
iriandski,  Palladynss,  prayrtai^  s  ramienia  pa- 
pieto  Geles^fna  I  w  r.  481,  musiał  swalMaó 
pelagianizm,  a  w  późniejszych  stuledaoh  (VII  — 
VIII)  papiestwo  toczyło  ciężką  dwuwiekową  wal- 
kę a  Itościołem  irlandzkim  o  czystość  obrządku. 
Za  to  w  gorliwości  mlssyonarskiej,  w  zamiłowa- 
ni u  nauki  i  życia  sakonnego  księża  celtyccy 
nie  dali  się  innym  wyprzedzić:  św.  Gallus,  św. 
Kołumban,  św.  Frydolin  i  wielu  innych  słyną 
w  w.  VI — IX,  jako  założyciele  licznych  klasste- 
rów  w  Niemczech,  Szwajcaryi,  Karyntyi.  Bar- 
dowie, oi  pierwsi  historycy  i  poeci  I-i,  praeka- 
zali  nam  imiona  118  królów  legendowych,  a  któ- 
rych dopiero  przedostatni  ard-ri  N  i  all  N  oi- 
ghiallah  (858  —  405),  założyciel  potężnej  dy- 
nastyi Hy-Niallów  (0'NeiUów),  wydąje  się 
postacią  historycsną.  Syn  Nialla,  Laogaire, 
ochrzczony  przez  św.  Patryka,  zginął  w  walce 
z  Lageńezykami  (mieszkańcami  LeInsteru),  na 
których  chciał  wymusić  tradycyjny  haracs  ^bo- 
romejski".  Następują  po  nim  Ailill  Molt, 
Lugald,  Demod,  który  a  powoda  zarazy  mu- 
siał opuścić  w  r.  560  stolicę  państwa,  Tarę 
miejsce   sejmów  i  igrzysk  wsseobirlaadsfcioh* 
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FilkiBA  dftniiw  boroiiu^ska  itaje  się  śródłem  niw- 
staBnyeh  wojen;  niejeden  ksiąie  prsypłaoa  gło- 
wą swe  pretensye;  plemiona  i  klany  sapamlęta- 
le  tępią  eię  wiajem,  wycinają  i  moaarcłucina 
władsa  ard-ri  stąje  sią  osoiym  tytułem.  Na- 
domiar  nleuoB^śó  pod  konieo  wieku  VIII  sagro- 
ńł  I-l  Btrauny  wrdg  wojowniczy.  Wikingo- 
wie skandynawBoy.  Około  r.  828  Biali  Po- 
ganie, t.  j.  Norwegowie,  lajęli  połudoiowo-sa- 
ehodnie  porty:  Dnblin,  Wexford,  Water- 
ford  i  roipooi^i  ibrojne  wyprawy  wgłąb  kra- 
je. Sicsególną  nieuwlśA  pogan  ćoiągały  na 
sieUe  bogate  klaastory;  mnisi,  ohroniąo  się  prsed 
miecsem  Normannów,  uciekali  ttumnie  do 
Fraacyi  i  Niemieo,  gdiie  wielu  z  nich  zdo- 
było BławQ  noaonych  i  reformatorów  iyoia  za- 
kODBego  (BednlfoBS,  Jan  Seott  £rigena).  Zwjc- 
oięrtwo  odniesione  przez  króla  Meathn,  Mala- 
chi  I,  nad  wikingiem  Torgilem  (845),  nie 
nsm^  niebezpieczeństwa,  bo  w  r.  862  irlandz- 
kie wybrsefta  zalała  nowa  fala  łnpieioów  —  tym 
rasea  DuAciyków,  zwanych  Czarnymi  Poga- 
nami. Ksiątęta  celtyccy,  jak  ongi  za  czasów 
Cesarów,  nietylko  nie  łączyli  si^  dla  wspólnej 
obrony,  ale  sami  w  swych  satargach  chętnie  ko- 
rs^tali  z  pomoey  napastników.  Niewiele  po- 
mogły bofaatenkie  czyny  ard-ri  Nialla  Ginn- 
dnba  i  syna  jego  Muiroertaoha  (f  947  r.): 
orQ<  piratów  wdzierał  się  coraz  bardziej  wgłąb' 
wyspy.  Dopiero  od  drugiej  połowy  X  w.  datuje 
ais  pomyńlBy  zwrot  w  walee  Irlandczyków  z  na- 
jazdem. Hahon,  ksiąt^  Hnnstem,  zrznoił  jarz- 
me  dnAskie  i  uczęśliwie  rozpoczął  bój  z  wikin- 
gami od  napadu  na  L  i  m  e  r  i  u  k  (964).  Gdy 
Mahoń  zginął  w  niewoli  (976),  dzieło  jego  pro- 
wadził dalej  młodszy  brat,  Brian.  Waleczny 
tea  kBi%l9  pokorni  Duńczyków,  złnpił  Dublin, 
wymógł  haracz  boromejeki  na  Lageńczykach 
i  odebrał  korony  1-i  dzieloemu  Malachi  n, 
księciu  Meath.  Nie  poprzestając  na  orętDyoh 
trynnifach,  Brian  gorliwie  starał  się  o  podniesie- 
nie dobrobyta  w  swem  królestwie,  o  prawidło- 
wy wymiar  sprawiedliwości;  naprawiał  drogi 
i  mosty,  budował  miasta,  zamki,  kościoły  i  za 
to  wszystko  otrzymał  nazwę  .irlandzkiego  Alfre- 
da*. Poległ  w  bitwie  pod  Clontarf  (23  kwie- 
tnia 1014  r.),  w  której  potęga  Duńczyków  osta- 
tecznie sosts^a  złamaną.  Odtąd  ustały  zewnętrz- 
ne najazdy,  a  Normannowie,  osiedleni  na  wy- 
spie. saj«li  się  kupiectwem,  przyjęli  chrzest  i  sto- 
pniowo sassymilowali  się  z  tubylcami. 

Z  wywalttionej  w  ten  sposób  politycznej  nie* 
podległośei  plemiona  celtyckie  nie  umii^  sko- 
nyitaó.  Od  zgonu  Helaohi  II  (1022),  powtórnie 
na  tron  irlandzki  obranego,  przez  szereg  wieków 
ciągnie  się  nieprzerwane  pasmo  barbarzyńskich 
i  okrutnych  wojen  domowych,  których  nie  zła- 
godziło ani  zetknięcie  się  z  groźnym  Albionem, 
ani  słaby  cywilizacyjny  wpływ  Koóoloła.  Ksią- 
ięta  Meathu  i  Honsteru  postradali  tytuł  ard-rl; 
^oatał  się  on  władaooro  ziem  półiioono  •  paobod-  I 


nich,  Ulstem  i  Connanghtn;  wszyscy  zresztą 
królowie  nosili  charakterystyczny  przydomek  .oe 
fressabra"  (z  oppozyoyą).  W  połowie  XU  wieku 
ksiątę  Connaugbtu,  Turlogh  0'Conn  o r,  zmu- 
sił do  uległości  domagających  się  zwierzchniej 
władzy  0'Brienów  (potomków  Briana)  z  Mnnste- 
ru  (1151);  lecz  jui  syn  jego,  Boderyk,  mnslał 
uBtąpió  pierwszeństwa  oghlanowi,  kai^u 
Ulsteru;  odzyskał  zttA  tron  ojcowski  dopiero  wtedy, 
gdy  współzawodnik  wiarołomstwem  i  okrncień- 
stwem  oburzył  na  siebie  całą  i-ą  i  iginął  w  bi- 
twie pod  liltterlain  (1167).  Około  tegoft  otasu 
ksią&ę  leinsterski,  Dermod  Mac  Uurrogb, 
wypędził  sąsiada  0'Buarka  a  księstwa  Breff- 
n  e  y  1  porwał  mu  ionę.  Skrzywdzony  mąt  sa- 
pewnił  sobie  poparoie\  króla  Turlogha,  odzyskał 
tron  i  żonę,  a  nieco  póiaiej,  z  pomocą  młodego 
Roderyka,  wyrugował  Dermoda  z  Leinsteru.  Ten 
udał  się  na  dwór  bawiącego  podówczas  w  Akwi- 
tanii  Henryka  Plaatageneta;  grseeinia 
przez  niego  przyjęty,  otrzymał  pozwolenie  ro- 
bienia saciągów  w  Anglii  na  wyprawę  do  I-l. 
Niebawem  pod  chorągwią  wichrzyciela  stanęli 
wallijsoy  rycerze:  Byssard  de  Clue,  zwany 
Strongbow  (któremu  Dermod  obiecał  był  rąkę 
córki,  Ewy,  i  dsiedsiotwo  tronu  w  ŁeiMtone), 
Bobert  Fitistephen,  Mauiyoy  Fltsge- 
rald  i  wielu  innych,  zwabionych  obietnicami 
i  nadsieją  łupu.  Dermod  pierwszy  przybył  do 
1-i  i  wnet  opanował  Dublin  oraz  We^ord;  nieco 
póśnlej  wylądowali:  dzielny  wojownik  Rajmnud 
Ornby  (U70)  i  sam  Strongbow  na  eiele  200. 
rycerzy  i  1  2U0  łuczników.  Na  zglisiczaoh  zdo- 
bytego przez  Auglonormandów  Waterfordu  odbył 
się  ślub  Ewy  z  hrabią  de  Clare.  Luźne  oddzia- 
ły irlandzkich  królików  nie  dotrzymały  plaon 
bitnym  napastnikom.  » Postępy  oręfta  uigielikie- 
go  wstrzymał  dopiero  Henryk  II,  który,  za- 
niepokojony wrostem  potęgi  wassalów,  zaku^ 
swym  poddanym  najetdiaó  I-ę  i  wezwał  do  sie- 
bie hrabiego  de  Clare.  Bycerzy,  pozbawionych 
pomocy  zewnętrznej,  sam  ard-rl  obl^  w  Dubli- 
nie, leoE  został  odparty;  wtedy  Strongbow  wró- 
cił do  Anglii,  pokorą  zjednał  sobie  i  udobruchał 
króla,  który  mu  oddał  w  leuno  księstwo  Lein- 
ster,  osierocone  przez  śmierć  Dermoda.  Jesie- 
nią 1172  r.  sam  król  Henryk  przybył  do  I-i. 
wioząc  na  240  statkach  400  rycerzy  i  4  000 
zacięiuego  wojska.  Wystawnośoią  dworu  i  wspa- 
niałomyślnością tak  olśnił  ksiąląt  celtyckich,  fte 
jeden  po  drugim  złoiyli  mu  hołd  (ard-ri  Bode- 
ryk ukoraył  się  dopiero  w  r.  1176).-  Na  syno- 
dzie w  Cashel  Henryk  przeprowadził  kilka 
reform  kościelnych  w  duchu  rzymskim;  Fitzge- 
ralda  i  innych  rycerzy  zostawił  w  posiadaniu 
zdobytych  ziem.  Kząd  nad  całą  prowinoyą  po- 
wierzył Hugonowi  de  Laoy,  z  tytułem  wice- 
króla; nie  sdąiył  jednak  I-i  norganizowaó  nalelycie, 
gdy  zatarg  z  papiestwem  (o  zabójstwo  Becketa) 
zmusił  go  do  opuszczenia  wyspy  (bulla,  w  której 
papie*  Adiyan  IV,  Anglik  a  pochodzenia,  iiaiai 
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jakoby  w  r.  1160  nadaó  Henrykowi  n,  okasała 
si^  falsyfikatem,  sporsądionym  post  factum  [ob. 
Scbeffer  Boiohorst  w  „Mittheilangen  des  Institnts 
fttr  osterr.  Oesohichtsfocachung*  1898,  ErganKgsb. 
IV).  Zmiany,  wywołane  w  I-i  przez  osiedlenie 
8Iq  w  niej  Anglików,  nie  wyszły  krajowi  na  do- 
bre. Jat  Henryk  II  aainangnrowti  politykę  fał- 
szywą i  Kgnbną,  obliczoną  aa  osłabienie  zarówno 
Celtów  jak  i  nowoprzybyłych  Anglików.  Nie 
afał  swym  wicekrólom  i  odwoływał  ich  pny  lada 
podejrzenia;  botei, jeteli  pierwsi  namiest- 
nicy fHugo  de  Łacy,  Ryszard  de  Glare,  W. 
Fitzadelm  de  Bonrg,  Jan  de  Courcy)  starali  się 
rozszerzyć  posiadłości  angielskie  i  zabezpieczyć 
przed  napaściami  Irćw,  to  następcy  ich  powagi  swej 
utrzymać  jnft  nie  umieli  i  sami  brali  udział  w  swa* 
raob  królików  irłuidikioh.  Jan  Bez  ziemi 
zaprowadził  w  I-i  jaki  •  taki  porządek,  ukrócił 
butnych  waaaalów  i  podzielił  zdobyte  terrytorya 
na  12  hrabstw  pod  zarządem  szeryfów.  Histo- 
ryczne warunki  powolnego  podboju  spowodowały 
V  w.  XIII  podział  I-i  na  8  odrębne  czę- 
ści: wschodnią,  zwaną  Marchią  (Pale,  dosłow- 
nie: palisada),  która  obejmowała  4  hrabstwa:  Meath, 
Dublio,  Łouth  i  Kildare;  całą  siemią  zawładnęli 
przybysze,  resztki  zaś  tubylców  zeszły  na  po- 
ziom robotników  i  słuftby;  bezpośredni  dozór 
wtadz  kolonialnych  zabezpieczał  Harcbii  względ- 
ny spokój  i  dobrobyt.  2-o)  Połndniowe  hrab- 
stwa: Wezford,  Waterford.  Carlów,  Kilkenoy, 
Tipperary,  Cork,  Limerick  i  część  hrabstwa  Ker- 
ry  posiadały  ludność  miebzaną;  w  póiaiejszych 
czasach  stały  się  one  widownią  ustawioznyoh  walk 
dwóch  rodów  anglon«mandzkloh:  Geraldinów 
i  Butlerów.  W  tej  aogloirlandzkiej  dziel- 
nicy, podobnie  jak  w  Pale'tt,  tylko  ludność  na- 
pływowa znajdowała  alę  pod  osłoną  praw  an- 
gielskich, gdy  tymczasem  Celtowie  rządzili  się 
obyczajem  brehońskim.  W  r.  1296  zasiadł  w  Du- 
blinie dwuizbowy  parlumeut,  utworzony  na  wzór 
angielski  i  reprezentuj ąoy  angielską  ludność  pięt- 
nastu hrabstw.  3-o)  Reszta  wyspy,  zwana  Dzi- 
ką I-ą,  pozostawała  pod  władzą  starych  0'Conno- 
rów,  O^BrienóWf  O^Neillów  i  zachowała  wszyst- 
kie instytuoye  Prawa  Brehouów. — Z  pomiędzy  po- 
tomków Roderyka  na  wzmiankę  zasługuje  zale- 
dwie syn  jego  Cathal  „Czerwona  Ręka"  (1176 — 
1228),  wytrwały  obrońca  Connau^tu  przeciw 
zamachom  Anglonormandów  i  zdradom  krewnia- 
ków. Wśród  ciągłych  niesnasek  dynastyczno- 
plemiennyoh  Irlandczycy  nie  wyzyskali  klęsk, 
jakie  Anglii  zadał  waleczny  król  szkocki.  Robert 
Bruce.  Po  bitwie  pod  Bannockborn  (1314)  ksią- 
żęta 0'Neil1e  ofiarowali  koronę  I-i  bratu  Rober- 
ta. Edwardowi.  Ambitny  Szkot,  stanąwszy 
na  wyspie  25  maja  1315  roku,  pobił  kilka  od- 
działów angielskich,  zraził  sobie  jednak  Irland- 
czyków rabunkiem  i  wkrótce  poległ  pod  Dnndalk, 
swycięiony  przes  Jana  Birminghama.  Ży- 
wioł  angielski  w  I-i  jako  kolonii  nie  robił  po- 
stępów. Zwykłe  skutki  podboju  licznego  narodu 
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przez  mniej  liczną  garść  wojowników  ujawniły 
się  juś  w  XIV  wiekn.  Zarówno  drobni  koloniści, 
jak  i  moine  rodziny  przez  związki  'małżeńskie 
z  Irlandkami  traciły  swe  cechy  narodowe,  assy- 
milowały  się  z  tubylcami,  przyjmowały  ich  ję- 
zyk, strój,  obyczaje  i  prawo.  Wśród  tej  ,zwy- 
rodoiałej  angielszczyzny"  (degenerated  English- 
ry)  prym  dzierżyły  potężne  rody  de  Bour- 
gów  z  Ulsteru  oraz  Geraldinów  z  Kildaru  i  Des- 
mondu,  o  których  mawiano,  ie  są  .Ipsis  Hiber- 
nis  Hibemiores".  Próżno  rząd  usiłował  powstrzy- 
mać wychodśoów  od  solidaryzowania  się  a  wro- 
giem irlandzkim;  próżno  parlament,  zwoła- 
ny w  r.  1367  do  Kilkenny  przez  namiestnika 
Lionela  ks.  Clarence,  ogłosił  Statuty,  grożące 
konfiskatą  dóbr  za  małżeństwa  Anglików  z  oór- 
kąmi  Erynu.  za  przyjmowanie  praw  brehońsklcta, 
utrzymywanie  nadwornych  bardów:  żywioł  an- 
gielski pomimo  napływu  nowych  kolonistów  top- 
niał. Kolonia,  po  macoszemu  traktowana  przez 
kraj  macierzysty,  napastowana  przez  książątcel- 
tyekiob,  uszosHplała  swe  granice.  Począwszy 
od  Edwarda  III  (1327  —  1377),  królowie  an- 
;  gielsoy,  zajęci  wojną  z  Francyą,  ogołacają  Mar- 
chię z  żołnierzy,  i  koloniści  zmuszeni  są  płacić 
książętom  irlandzkim  za  „  protekcyę '  daoinę, 
zwaną  .blaok  rent".  Gdy  potomek  smutnej 
pamięui  Dermoda.  Art  Cavannagh  Mac  Hur- 
rogh'  upomniał  się  o  należność  z  orężem  w  dło- 
ni, Ryszard  II  musiał  przedsięwziąć  dwie  wy- 
prawy do  I-i:  podczas  pierwszej  (1394)  przyjął 
hołd  od  65  książątek,  z  których  wielu  na  ryce- 
rzy pasował;  lecs  druga  zakończyła  się  pośpiesz- 
nym odwrotem  do  AngUi.  na  wieść  o  wylądowa- 
niu  pretendenta,  Henryka  6olingbroke'a  (1399). 
Za  panowania  Lankastrów  Pale  zwęża  się  cią- 
gle; na  opłacenie  black-rentu  (10  000  f.  st) 
nie  wystarczają  już  fundusze  kolonii.  Coraz 
silniejszym  płomieniem  rozpala  się  wzajemna 
nienawiść  lojalnych  Butlerów  (hrabiów  Ormond) 
i  „zwyrodniałych"  Geraldinów  (hrabiów  Desmond 
i  Kildare).  Ryszard  York.  mianowany  lordem- 
namiestnikiem,  uspokąja  na  chwilę  walkę  stron- 
nictw (1449  —  1450);  lecz  wkrótce  udziela  się 
I-i  trzydziestoletnia  waśń  Dwóch  Róż.  Pod  sztan- 
darami Yorków  stają  hrabiowie  Desmond  i  Kil- 
dare; Butlerowie  przyjmują  stronę  Lankastrów. 
Od  zwycięskiego  Edwarda  IV  (1461  —  1483) 
Tomasz  Desmond  otrzymał  godność  namiest- 
nika; leoz  dał  się  pobić  książętom  O^B  r  i  e  u  o  m 
i  został  ścięty  za  zuchwałe  zachowanie  się 
względem  królowej  (1467).  Po  bitwie  pod  Bos- 
worth  (1485)  Geraldinowie  dwukrotnie  poma- 
gali samozwańcom  (Simnelowi  i  hr,  Warbeokowi), 
którzy,  podając  się  za  książąt  z  rodziny  York, 
usiłowali  w  I-i  wskrzesić  upadłą  sprawę  Białej 
Róży.  Aliści  Henryk  Vn  (1495—  1509)  silną 
dłonią  poskromił  możnowładzców  i  przedsięwziął 
środki  w  celu  zaprowadzeniu  ładu  w  admini- 
straoyi  Pale'u.  Wicekról  Poynings  w  parla- 
mencie, zwołanym  na  początku  1495  r.  do  Dro- 
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gbeda,  prieprowadsił  siereg  statutów,  na  ujooy 
któiryoh  wmówione  lOBtały  dawne  postanowienia 
kilkeńskie  oo  do  małżeństw  mieszanych,  sorga- 
nisowana  obrona  kolonii,  mocno  oboięte  pisywi- 
leje  aryetokracyi;  oo  watniejssa,  parlament  ir- 
Iwdaki  miał  być  odtąd  swoływany  pnea  na- 
nieataika  (the  lord-Uentenant  lub  i  ramie* 
nia  jego  lord  depnty)  tylko  za  pozwoleniem 
królewskiem,  a  postanowienia  parlamentów  an- 
gielskioh,  pned  rokiem  1495  zapadłe,  otrzymały 
w  I-i  moo  obowiązującą.    Wkrótce  miejsoe  Poy- 
niogsa  lajął  Oarret  Fitagerald  hr.  Kil- 
dare,  który  wówczas  odsiadywał  w  Tower  karę 
za  udział  w  buntach  samozwańców.  Wywdzię- 
czająo  się  królowi  za  doznaną  łaskę,  Fitzgerald 
(f  I&IS)  rządził  I-ą  sumiennie  i  rozumnie:  trzy- 
mał w  karności  zarówno  angielskich  jak  i  ir- 
landzkich  wassalów,   wspierał  ruch  umysłowy 
i  artystyczny,  otacst^  nawet  siebie  i  swój  ród 
przepychem  Renesansu. 

Henryk  VIII  (1600—1647),  ohcąo  podnieńó 
urok  królewskoAoi  w  Irlandyi,  salecał  wicekrólom 
(Garretowi  Młodszemu  i  Surrey*owi)  sprawiedli- 
we i  łagodne  obchodzenie  się  z  poddanymi;  ale 
po  r.  1630  wyrzekł  się  tej  polityki.  Hrabia  Kil- 
dare  sostał  osadzony  w  Tower  i  oskartony 
o  ponwumlewanie  się  i  Kuolem  V  (1534);  syn 
jego,  Tomasz,  na  mylną  wieść  o  zgładzeniu 
ojca  podniósł  bunt,  głossąo,  ie  choe  ukarać 
Henryka  za  .herezyę,  rozpustę  i  tyranię".  Po- 
wstanie przez  jakid  czas  rozwijało  się  pomyil- 
nie,  ale  lord  Skeffington  z  pomocą  Butlerów  roz- 
proszył oddziały  irlandzkie  i  srodze  ukarał  bun- 
towników: hrabia  Tomasz  i  pięciu  stryjów  jego 
ponieśli  karę  śmierci.  Z  całego  rodu  hrabiów 
Kildare  ocalał  ^Iko  nieletni,  Oerald,  który 
znalMł  w  Rzymie  achronienie;  on -to  później 
otrzymał  od  Edwarda  VI  dziedzictwo  przodków. 
Nowatorskie  zachoiauki  Henryka  na  polu  religij- 
aem  nie  spotykały  silnego  oporu  w  duchowień- 
stwie irłandzkiem,  oddawna  rozdwojonem  waśnią 
rasową.  JakoA  usłuftny  parlament  dubliński  r. 
1&36  ogłosił  króla  głową  Kościoła  1-i,  a  w  na 
stępnym  nehwalił  zniesienie  klasztorów  i  sekula- 
rysacyę  ich  dóbr.  Chcąc  sobie  /jednać  naczel- 
ników najpotężniejszych  w  kraju  rodzin,  Henryk 
poobdarzał  je  godnościami  parowskiemi,  i  tak 
powsteły  nowe  tytuły  hrabiów:  Tyrone,  Clan- 
ricarde,  Tyroonnel,  Thomond;  podzielił 
się  też  Irról  z  nimi  częścią  skonfiskowanych 
mąjątków  poklasstornych.  Nantępny  parlament 
1641  r.  uroczystym  aktem  d.  12  czerwca  pro- 
klamował Henryka  królem  I-i  —  bo  dawny  tytuł 
„Lorda*  czyli  pana,  na  owej  bulli  Adryanowej 
oparty  nie  mógł  jud  przysługiwać  królom  an- 
gielakim  po  zerwaniu  z  papiestwem.  Zaburzenia, 
które  samąciły  Anglią  po  zgonie  Henryka,  nie 
zoalasły  w  I-i  oddźwięku.  Natomiast  autago- 
nizm  plemienny  Anglosasów  i  Oeltów,  skompli- 
kowany przez  róAnioe  wyznaniowe,  potęgował 
nę,  pogłębiał  i  groził  w  przyszłości  strasznym 
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wybuchem.  Niewielkie  powatMiie  0'Moor«'a 
i  0*Connora,  stłumione  przez  wicekróla  Bel- 
łinghama,  posłużyło  rządowi  za  pozór  do  za- 
brania na  rzecz  korony  hrabstw  Łeiz  i  Offaley. 
Zaboru  dokonała  Marya  Tndor  (1653  —  68), 
która  sprawę  religijną  oddzieliła  od  narodowej, 
bo.  przywracając  wyznanie  katolickie  i  obrządek 
w  całej  Anglii,  jednocześnie  stosowała  do  Irland- 
czyków środki  eksterminacyjne.  Zabrane  dzielnice 
pod  nazwą  .hrabstw  królowej  i  króla*  (Filipa  II) 
oddała  Bryanowi  i  innym  przedsiębiorcom  na 
rozparcelowanie  między  kolonistów.  Wtedy  -  to 
po  raz  pierwszy  wprowadzono  w  Irlandyi 
system  plantacyj,  polegający  na  przymu- 
sowem  (a  nieraz  gwałtownem)  wywłaszczaniu 
odwiecznych  właścicieli  ziemi  i  wydzleriawianin 
jej  sprowadzonym  a  Anglii  i  Szkooyi  kolonistom. 
Protestantyzm  na  obu  wyspach  przywróciła 
Elżbieta  (1568—1603);  nakazała  ona  księżom 
składać  przysięgę  supremacyi  i  założyła  w  Du- 
blinie Kollegium  św.  Trójcy,  seminaryum  przy- 
szłych krzewicieli  reformowanej  nauki  i  państwo- 
wego Kościoła.  Do  postępów  ,  plantacyj "  nie 
mało  przyczyniły  się  trzy  powstania  irlandzkie, 
ze  8tras;<ną  srogością  stłumione.  Na  północy 
Shane  O' Neli  1,  zgodnie  z  obyczajem  narodo- 
wym, obrany  głową  klann,  pobił  w  roku  16ftO 
wicekróla  Sidneya;  potem,  stanąwszy  przed  są- 
dem królowej  (1562),  oietylko  szczęśliwie  uniknął 
pułapek,  zastawianych  na  niego  przez  Cecila, 
lecz  zręcznem  pochlebstwem  uzyskał  od  Elżbie- 
ty potwierdzenie  swych  praw  1  tytuł  hrabiego 
Tyrone.  Wszedł  później  w  stosunki  z  Hiszpa- 
nią i  katolicką  partyą  w  Anglii,  kusił  się  o  Ul- 
ster  i  Coonnaught,  lecz  w  końcu,  zwyciężony 
przez  Sidaey'a,  zginął  w  r.  1567.  Tenże  Bidney 
z  łatwością  przyttnmił  na  południa  powstanie, 
wzniecone  przez  J.  Fitzmaurice*a  w  obronie 
uwięzionego  krewnego,  hrabiego  Desmonda.  Wy- 
nik zaburzeń  był  taki,  że  parlament  1563  roku 
podzielił  już  oałą  I-ę  na  hrabstwa  i  nadał  spe- 
oyalnym  komissarzom  rozległe  pełoomoonictwo 
do  tłumienia  ruchów  zbrojnych  i  zaburzeń.  Gor- 
sze jeszcze  i.astępstwa  sprowadziło  drugie  po- 
wstanie, Geraldinów  (1579  —  1593),  podjęte 
w  imię  katolicyzmu.  Pomoc  hiszpańska  i  kru- 
oyata,  przez  Grzegorza  XIII  zapowiedziana,  za- 
wiodły; Pelham  i  lord  Orey  ugasili  ogień  poto- 
kami krwi.  Wtedy  -  to  ogromne  włości  GN^Idi- 
nów  (500  000  akrów)  skonfiskowano  i  rozparce- 
lowano pomiędzy  kolonistów  i  spekulantów  an- 
gielskich (w  ich  liczbie  byli  W.  Raleigh  i  E. 
Sponsor,  któremu  natchnienie  poetyckie  nio 
przeszkodziło  zachwalać  okrutnego  wywłaszczenia 
Irlandczyków).  Ostatnie,  najgroźniejsze  powsta- 
nie wywołał  swemi  werresowemi  rządami  lord- 
deputat  Fitzwilliam.  Tym  razem  dowództwo  ob- 
jął dzielny  Hugo  0'NeiIl,  wychowany  na  dwo- 
rze Elżbiety  i  przez  czas  jakiś  lojalny  zarządź- 
ca  Ulsteru.  Kroki  wojenne  rozpoczął  w  poro- 
znmieniu  a  Hiszpanią  i  Klemensem  VIII  (1696), 
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i  porwał  la  sobą  oałą  niemal  l-f.  ForaiU  na 
głowę  H.  Bagenala  pod  Yellow  Fordem  (14  sier- 
pnia 1506  r.);  królowa  przestrassona  wysłała 
^eoiw  powstańcom  hrabiego  E  b  s  e  x  a  (ob.) 
s  20000  wojska.  Ale  faworyt  jej  wdał  sięwpo- 
dejriane  układy  s  0*Netllem»  który  go  wywiódł 
w  pole  1  prsyprawił  o  niełaskę  królowej.  E88ex 
odwołany,  oskariony  o  idradę  stanu  i  ńoięty 
(1509);  nowy  zań  wódz  aDgielskl,  do^wiadoiony 
lord  Monntjoy,  ogniem  i  mieoiem  spustossył 
oałą  krainę.  We  wrteśnin  1601  r.  Don  Juan 
d*Aqaila  pnywiósł  i  Hiaipanli  na  pomoe  Ir- 
landesykom  8 — 4  tysięcy  żołnierzy.  Monntjoy 
osacsył  ioh  w  mieńcie  Kinsale,  leoc  stracił  przy 
szturmie  6  000  ludzi.  Na  pomoc  Hiszpanom  po- 
śpiessyli  br.  Tyrpne  i  0*Donnell»  ale  w  roz- 
straygająoej  bitwie  lostali  pobioł.  Aąnils,  mie- 
ohęoony,  kapitulował,  a  wkrótce  potem  (1608 
d.  80.  maroa)  ppddał  się  0'Neill,  aastrsegając 
sobie  wszystkie  dziedsioKne  majętności  wraz 
z  tytnłem  hrabiowskim. 

Dobrobyt  Vi  na  długo  le^  pod  gruzami  I  po- 
piołami pożarów,  samld  i  grody  z  ziemią  zrów- 
nane, pola  wyniszczone,  trzecia  ozęóó  ludności 
wyginęła.  Powszechna  amnestya,  ogłoszona  przez 
Jakóba  I  (160S  —  1625),  nie  uchroniła  pray- 
wódzców  powstania  od  podejrz^,  skutkiem  oze- 
go  0*Neill  i  0*DoanelI  musieli  uciekać  z  kraju 
(1B07)  i  obaj  pomarli  na  obczyźnie.  Włości  ioh  wUł- 
aterze  rząd  rozparcelował  między  protestanckich 
kolonistów  z  Anglii  i  Sskooyi.  Po  fatalnym  spis- 
ku prochowym  (1605),  w  którym  Irlandczycy 
nie  brali  woale  udziału,  księża  katoliccy  zostali 
wypędzeni  z  I-i.  W  miarę  jak  żywioł  celtycki 
upadał,  nabierały  znaczenia  na  wyspie  instytuoye 
i  porządki  angielskie:  za  Jakóba  prawo  angiel- 
akle  otrzymało  moe  obowiązującą  w  całej  I-i, 
brehon  law  oraz  stare  obyczaje  taniatry 
i  gaTelkind  zdobywcy  raz  na  zawsze  znieśli. 
Karol  I  (1626—1649)  w  ciężkich  finansowych 
kłopotach  nadał  katolikom  wzamian  za  szczodre 
ofiary  pieniężne  51  praw  ulgowych  (graces); 
lecz  ustępstwa  te  powetował  sobie  później,  kon- 
fiskując bezlitośnie  majątki  wszystkich  tych,  któ- 
rzy praw  własności  nie  umieli  udowodnió  na 
podstawie  dokumentów  w  kanoelaryi  królewskiej 
otrzymanych.  Wykonawca  samowładnych  za- 
chcianek Karola,  despotyczny  namiestnik  T. 
Wentworth  hr.  Strafford,  podczas  swych 
sześcioletnich  rządów  (1638 — 30)  gnębił  krainę 
ogromnemi  podatkami,  konfiskował  za  pomocą 
przekupionych  sędziów,  prawników  1  donosicieli 
(dlscoTerers)  wielkie  przestrzenie  w  prowincyi 
Gonnaugbt,  które  później  zaludniał  protestanta- 
mi. Handlowi  i  przemysłowi  zapewnił  wpraw- 
dzie rozwój  szybki,  ale  krótkotrwały.  Wkrótce 
bowiem  po  odwołaniu  i  upadku  Strafforda 
(ob.)  nienawiśÓ  wyznaniowa,  długo  tłumiona  jego 
żelazną  ręką,  wybuchła  groźnym  płomieniem, 
obracając  w  perzynę  owoce  rozumnego  gospo- 
darstwa. Katolicy,  ustawicznie  krzywdzeni  prze« 


(dzieje). 

protestantów,  ohwyoili  za  oręż  pod  wodaą  Ro- 
gera 0'Hoore  (1641).  Pożoga  powstania  ogar- 
nęła Ulster  i  szybko  zaczęła  się  aserayó  w  połu- 
dniowych hrabstwach.  Wprawdzie  większa  ozęśó 
miast  pozostała  w  ręku  rządu,  ale  po  wsiach 
protestanci  ginęli  pod  mieoiem  powstańców.  Nie- 
bawem i  angielscy  katolicy,  zaniepokojeni  pury- 
tańskiemi  skłonnościami  Długiego  Parlamen- 
tu, połączyli  się  z  0'Moorem;  naczelne  dowódz- 
two nad  Irlandczykami  objął  zdclay  żołnierz. 
0'Neill.  Wobec  wsmagająoyoh  się  zatargów 
między  Karolem  i  parlamentem  konfederat^a  ir- 
landzkich katolików  oświadczyła  się  przy  królu 
(1642)  i  weszła  w  porozumienie  z  wodzem  Ka- 
rola, hr.  Ormondem,  rospaląląc  tern  samem  w  pu- 
rytanach  większą  Jessose  kn  sobie  nienawiść. 
Ale  dopiero  po  upadku  Karola  konfederaci  1  ka- 
walerowie połączyli  swe  siły  pod  grozą  bliskie- 
go wtargnięcia  Cromwella  (ob.).  Ten,  wylą- 
dowawszy w  sierpniu  1640  roku,  sprawił  okrop- 
ną rzeż  .papistów'  w  Drogheda  i  w  Wex- 
fordzie  i  ruszył  wgłąb  kraju  na  oaele  swyeta 
niezwyciężonych  pułków,  wypierając  kolejno  Ir- 
landczyków ze  wszystkich  obronnych  poiycyj. 
Pod  ciosami  Cromwella  rozpadła  się  konfederat 
oya  katolików,  Anglicy  tłumnie  opuszczali  sze- 
regi walczących  powstańców.  W  maju  1660  r. 
Cromwell  udał  sfę  do  Sakocyi,  lecz  następcy  je- 
go kończyli  dzieło  uśmierzenia,  ścigając  i  mor- 
dując księży,  chwytając  bezbronny  lud  i  wywo- 
go,  jako  niewolników,  do  Indyj  Zachodnich. 
Parlament  angielski  Aktem  Pacyfikaoyjnym 
(1658)  skonfiskował  wszystkie  ziemie  katolików 
w  Leinsterze,  Miinsterze  i  Ulsterae,  aby  je  roz- 
daó  żołnierzom  Cromwella  i  awanturnikom; 
cała  zaś  ludność  katolicka  miała  otrzymad 
w  Cbnnaught'flie  indemnisacyę  w  wartości  stra- 
conych majątków;  po  tej  stronie  Shannonu  po- 
zwolono pozostać  tylko  bezrolnym  drwalom  i  ro- 
botnikom, potrzebnym  do  robót  nowym  koloni- 
stom. Po  powrocie  Stuartów  niewielu,  bo  zale- 
dwie jednej-ozwartej  wyrugowanych,  którzy  po- 
trafili udowodnić  swą  .niewinność',  udało  się 
odzyskać  skonfiskowane  grunta.  W  I-i  sapano- 
wał  spokój  pod  silnym  rządem  hr.  Ormonda, 
który  gnębił  katolików,  ale  i  rozzuchwalonym 
zwycięstwem  protestantom  nie  dawał  folgi.  Na- 
śladując Strafforda,  postawił  on  sobie  aa  oel 
polityki  przedewBzystkiem  wzmocnienie  władzy 
królewskiej  i  rozwój  gospodarstwa  krajowego. 

Los  katolików  raptownie  poprawił  się  sa  pa- 
nowania Jakóba  n  (1686  —  88).  Hrabia  Tyr- 
connel  (B.  Talbot),  mianowany  przez  niego 
kommendantem  wojsk  irlandzkich,  a  nieco  później 
namiestnikiem,  napełnił  uimi  armię  i  otworzył  im 
wstęp  do  parlamentu,  sądownictwa,  administra- 
eyi,  Lud,  ośmielony,  począł  się  burzyć  przeciw 
osadnikom  Cromwella,  nastąpił  Uumny  odwrót 
protestantów  do  Anglii;  nleznacsna  część  schro- 
niła się  do  Uletem,  gdzie  walecznie  broniła  się 
w  GnniekiUea  i  Londondeny.  Wkrótce  sam  Ja- 
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kób  smteł  Btrąoon;  pnea  Wilhelma  m  orsń- 
aki^o;  odtąd  próby  odsyskania  atraoonyoh  państw 
stały  no  nowem  niesiosęściem  dla  najwierniej - 
siyeh  jego  poddanych.  Pnybył  bowiem  Jakób 
n  do  I-i,  która  pnyjoła  go  i  sapi^em;  w  Da- 
blinie  parlament,  słotony  i  prsedstawioieli  obu 
obolów  religijnych,  ogłoeił  wołnośó  wyanań 
i  iwrot  posiadłości  i^antym  pries  Cromwella 
kaMikon.  Uabrojenia  odbywały  aio  gorliwie: 
około  80  000  Irlandciyków  stan^  pod  aitaoda- 
rem  Stuarta,  Wkrótce  jedaak  przybyły  do  I-i 
wyówiCKone  półki  angielskie,  hollenderskie,  nie- 
mieckie pod  wodsą  saisego  Wilhelma  i  Sohom- 
berga.  Nad  rieką  Boyne,  d.  1  lipca  1690,  Ja- 
kób, ohodał  w^Mrty  prsei  6  000  Franooiów, 
poniórt  poralkę  i  w  krytycsnej  chwili  uciekł  do 
Franeyi,  skargo  się  na  .adrado"  Irlandcayków. 
WObełm  odpłynął  do  Anglii,  nie  adobywsay  Li- 
meriokn,  iwietnie  bronionego  pnei  pułkownika 
P.  Sarsfielda.  Dopiero  w  następnym  roku 
Saraffeld,  wyparty  a  Agbrim  i  powtórnie  oaaoao- 
ny  w  Limerit^  praea  generała  hollendera  kiego 
Oinkla,  poddał  się  d.  8  paźdaiurnika  na  sa- 
smyteyoli  wunnkach:  sobie  i  aałodae  wymówił 
wolny  wyjaad  do  Franoyi,  atronnikom  Jakóba — 
pownseehną  amneatyę,  wreaacie  wsiyatkim  kato* 
likom  —  praywileje,  jakiemi  sto  desayli  aa  Ka- 
rola n.  Parlament  dubliński  w  1607  rokn  ha^ 
*  nielmie  rtamał  aapraysiotoną  kapitnlaoyo  H- 
aietyek^  Co  gorsia,  w  latach  1695,  1097, 
1698,  1703—1704  fanatycana  laba  protestancka, 
wyłąoaywszy  poprsednio  mniejsaośó  katolicką, 
Mkwalała  jedne  po  drogich  barbarayńskie  Prawa 
Earae  (Penal  Ławs,  ob.),  których  praeanacaeniem 
było  oanniooio  anpełne  katolików  od  właanońol  aieni- 
^ej,  pozbawienie  ich  wszelkiego  anacaenia  poli- 
tyoanego  i  zagłada  Koóoioła  raymskiego  w  I-i. 
Osiemkroó  ato  tyai^cy  akrów  skoni]  skowanej  aiemi 
zakazu  awanturnicy  i  spekulanci  angielscy;  pro- 
testantom w  daiedaloseniu  mąjątków  prayanano 
psywiłeje Biertuasae.  Wygnano  katolików 
t  parlamentu,  a  wsiyatfcioh  unędów  pu- 
Uiesnypb,  a  sądownictwa  i  z  korporacyj;  zakasano 
iai  aakładać  sakoły,  wysyłaó  dzieci  do  szkół 
aagranieznyoh,  nosió  broń;  wznowiono  aakaz  mał- 
iaistw  mieszanych;  wytazemn  duchowieństwu 
i  zakonom  wsbronionio  pobytu  w  I-i  pod  groźbą 
strasznych  ku;  nabożeństwo  katolickie  odarto 
X  szat  obrzędowych,  księftom  narzucono  przy- 
sięgo npremaoyi,  urągającą  przekonaniom  kate- 
Udom;  wresseie  w  r.  1727,  za  przyczyną  aro}- 
btekapa  Booltera.  pozbawiono  katolików 
eaynnego  prawa  wyboroaego.  Skutki  by- 
ły opłakane.  SacaęAciem,  ani  wylądowanie  K  a- 
rola  Edwarda  w  tiskocyi  (1745),  ani  woj- 
na fnuieneko-angielfika  nie  zachęciły  zgnębionej 
lateodoi  do  powstania.  Buctałiwsi  emigrowali  za 
granioę,  gdaie  wstępowali  w  sieregi  wojsk  fran- 
OBokiob,  biszpańakieh,  rossyjakiob;  nazwiska  La- 
^*oIk,  Brownów,  0'Jfoienów  okryły  aię  niepo- 
■ławą  łMjewą.  Ala  w  ojosyśnie  nędza 


wydziedziczonego  lodu  wiejskiego  doszła  do  oetat- 
nich  granic;  t.  aw.  middlemeno wie,  to  jeat 
daiertawcy  wielkieh  obsaarów  aiemi,  wypusaeaali 
je  w  diierAawę  nesaom  ubogich  caynaiowników, 
których  następnie  eksploatowali  Biesumionnie. 
Z  czasem  nędaa  bezdomna  łącayła  aię  w  gro- 
mady .dębowych  Bero"  (Hearts  of  Oak),  .bia- 
łych chłopców* (Whiteboys)i  móciła aię abrodnia* 
mi  za  poniftonie  narodu,  l  na  npnywiłejewaayoh 
protestantów  system  Praw  Karnych  wywierał 
wpływ  demoralizujący:  osłabiał  w  sloh  ssmodsiel- 
nońó,  głuszył  poczucie  prawa  i  słuszności.  Kraj 
upadł  pod  brzemieniem  nadmiernych  cięftarów  po- 
datkowych; rząd  brytańaki,  sasdrosny  o  interesy 
anglelskiiA  lordów  i  kupców,  jeaseio  aa  rsądów 
Wilhelma  skrępował  byt  haodd  i  przemysł  ir* 
landaki  Meregiem  przepisów  oelnycb.  Izby  Wast- 
minstem  rozciągnęły  moc  swych  postanowień 
na  I-ę,  inii^atywa  prawodawcza  parlamentu  dub- 
Uńskiego  została  mocno  ograofosoną.  W  pierw- 
szej jut  poł.  wieku  XVIII  nawet  w  sferach  pro- 
testanckich począł  się  budaió  ruch  praeoiwko 
Anglii.  J.  Swift  w  przeaiąkłyoh  Aółoią  pam- 
fletach  politycznych  (.Drapiers  Łetters*  1734; 
,Short  Vieir  of  Irelaod"),  Berkeley  w  roramayob 
traktatach  społecznych  (\Qnerist''  1786—1788) 
protestują  przeciw  gnębieniu  przemysłu  i  handlu 
irlandzki^o,  przeciw  nietoleranoył  religijnej 
i  uciskowi  klas  pracującytdi.  Równocześnie  v  Iz- 
bie poselskiej  sejmu  irlandzkiego  twony  się  prąd 
oppoaycyjnyoh  Undertakers  pod  hasłem  «it- 
teresów  irlandskich*  i  wypowiada  walkę  «inte- 
reaom  angielskim",  repreientowanym  praea  urzęd- 
ników a  Zamku  Dublńskiego  i  przekupioną  wlęk- 
szodó  sejmową.  Oprócz  przekupstwa  posbawialo 
ten  sejm  charakteru  rzetelnej  representacyi  na- 
rodowej nietylko  wyłąoaenie  katolików,  ale  1  zu- 
pełne nieodnawianie  osobistego  składu,  tak,  łi 
przez  38  lata  za  Jerzego  II  zasiadali  w  Izbie 
poselskiej,  zwanej  równie  jak  w  Anglii  Com- 
mons,  jedni  i  ci  sami  Indsie  w  ttnmie  ossezn- 
planym  tylko  przez  Amieró.  Undertakers 
napróino  kołatali  o  rozoiągnięoie  na  I-ę  Ha- 
beas  CorpuB  Acfu.  Około  r.  1760  pojawia- 
ją się  na  wsiach  Mnnsteru  1  nawet  Leinsteru 
głośni  w  dziejach  Irlandyl  .Whiteboys'  (Biali 
chłopcy),  poprzednicy  Ludzi  księżycowych 
i  in.  stowarzyszeń  tajemnych  agrarnych  z  końca 
w.  XIX,  z  podobnemi  tei  dążnościami.  Była  to 
pierwsza  liga  rolna  w  I-i;  przedmiot  jej  nie- 
nawiści stanowiły  zarówno  wysokie  opłaty  1  noiąż- 
Uwe  warunki  dalertawy,  jak  i  srogie  brzemię 
dalesięoin  (tithe),  ściąganych  z  katolickiego  lu- 
du na  utrzymanie  duchowieństwa  anglikańskiego. 
Powstawali  Biali  chłopcy  i  na  wypieranie 
ludu  a  łąk  i  lasów  priez  samowolne,  podobnie 
jak  w  Sskooyi,  wytwarzanie  enolosnres  (ob.), 
której  się  dopuszczali  land  -  lordowie  (o  oałem 
tem  zjawisku  dziejowem  ob.  Whiteboys). 
Gdy  wojna  północno  -  amerykańska  zmusiła  rsąd 
do  wyoofisnia  wojsk  s  I-i,  protestanci  irlandaey 
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powytwanali  milloye,  które  swifkBiyły  się  na- 
pływem ochotników  katolickich.  Celem  pier- 
wotnym była  obrona  kraju  od  napaści 'korsarisy 
francuskich,  ale  wkrótce  ijawił  Bię  cel  nowy 
i  wywołot  rnoh  ogólny  w  całej  Irlandyi,  jui  nie 
prseciw  Francnsom.  ale  praedw  inchwałemu  kor- 
aarstwu,  jakiego  dopuszczała  aią  sama  Anglia 
na  Irlandyi,  odsuwając  ją  od  korzystania  z  Na- 
vigation  Acfu  (ob.  Cromwell).  W  sej- 
mie dnbłińskim  przywódzoy  oppozyoyi:  F 1  o  o  d 
(ob.)  i  Grat  tan  (ob.)  jai  w  r.  1779  wymogli 
na  rsądiie  iniesienie  najwainiejszych  ograni- 
ozeii  handlowych  i  przemysłowych;  następnie 
aatądali  cofnięcia  owych  praw  Poyningsa  i  na- 
dania I-i  zupełnej  nieialeino6ci  prawodawczej. 
Odpowiedni  adres  Orattana  Isba  poselska  przy- 
jęła entuzyastycsnie,  a  Izba  Gmin  parlamenta 
angielskiego  przy  współdziałaniu  ministrów:  Roo- 
kiaghama  i  Foxa  uchwaliła  d.  27  maja  1782  r. 
statuty  promulgowany  d.  18  lipca  tegoi  roku, 
a  nadający  dnbłińskim  izbom  ioioyatywę  prawo- 
dawosą,  znoszący  władzę  Westminsteni  nad  I-ą 
i  przyznający  irlandzkiej  izbie  lordów  sądownic- 
two apellacyjne.  Uchwalono  kilka  praw  ulgo- 
wych dla  katolików;  za  to  projekt  reformy  par- 
lamentarnej, wniesiony  przez  Flooda  w  celu 
nsunlęola  korrupoyi,  izby  odrzuciły  dwukrotnie 
(1783).  Ferment  w  I-i  wzmógł  się,  gdy  z  nie- 
dalekiej Frsnoyi  nadeszła  wieńó  o  wybuchu  wiel- 
kiej rewolucyi.  Ochotnicy  przybrali  tak  groźną 
postawę,  fie  minist.  P 1 1 1  a  starszego  (ob.)  musiało 
lob  rozbroió  za  pomocą  nrzędowej  swojej  mili- 
oyi;  krok  ten  osłabił  wpływ  liberalnej  oppozyoyi, 
rozzuchwalił  zaś  stronnictwo  „angielskich  inte- 
resów". Pitt  światłym  swym  umysłem  pojmo- 
wał całe  okrucieństwo  Praw  Karnych,  pray- 
tem  oheiał  ustępstwami  na  rzecz  równoupraw- 
nienia wyznań  sparaliźowaó  podniecające  działa- 
nie RewoluoyL  Za  jego  podnietą  parlament 
przyznał  prawo  wyborcze  protestantom  ienią- 
cym  się  a  katoliczkami  i  pozwolił  otwierać  szko- 
ły bez  upowalnienia  biskupa  anglikańskiego 
(1702);  w  następnym  roku  prawo  wyborcze  ruz- 
ciągiiięto  na  samych  nawet  katolików  i  dopuszczono 
iuh  do  niektórych  posad.  Ale  reprezentant  polityki 
ugodowej  w  I-i,  namiestnik  lord  FitzwiUiam, 
popierając  zbyt  gorliwie  sprawę  równości  wy- 
znań, wywołał  burzę  oppozyoyi  w  obozie  prote- 
stanckim. W  Ulsterze  powstidy  wrogie  katoli- 
kom loże  Oranżystów,  już  samą  nazwą  przy- 
pominające zwycięzcę  Jakóba  II.  Przeciwne 
stronnictwo,  od  r,  1791  związane  w  stowarzy- 
szenie „Zjednoczonych  Irlandczyków*  (United 
Irishmen)  s  adwokatem  Teobaldem  Wolfe- 
T  o  D  e  na  czele,  parło  do  zerwania  z  Anglią. 
Powzięto  podejrzenie,  ie  Zjednoczeni  Irlandczy- 
cy porozumiewają  się  a  Fnutoyą:  Wolfe  Tone 
musiał  noiekaó  z  I-i.  Bilejsce  jego  zajął  młod- 
szy i  pełen  nadziei  lord  Fitsgerald  Edward, 
Stowarzyszenie,  liczące  jui  sto  kilkadziesiąt  ty- 
sięcy członków  i  kierowane  pnea  dyrektoryat 


(Fitzgerald,  0'CoDaor,  Bond,  Mac  Ne- 
vin,  Fmmett)  wkroczyło  otwarcie  na  drogę  re- 
wolucyjną. Francya  obiecała  mn  pomoc,  ale 
wyprawę  adm.  Tmguet  i  gen.  Hoohe'a  do  zatoki 
Bantry  zaskoczyła  bnrsa  (jesień  17901:  Francya  nie 
dała  Irlandcaykom  pomocy.  Klęski  aa  morza:  pod 
Camperdown  (11  października  1797)  i  póź- 
niejsza pod  Abukirem  (1  sierpnia  1798) — awol- 
niły  Anglię  od  przedsięwzięć  francuskich  na  więk- 
szą skalę.  Powstanie  irlandzkie  wybuchnęło  d. 
23  maja  1798  roko,  gdy  jni  przywódzoy  spisko 
zostali  aresztowani,  a  Fitsgerald  umarł  z  ran  od- 
niesionych w  chwili  pojmania.  Chciano  opano- 
wać zamek  Dabłiński:  lamiar  się  me  powiódł. 
Rozpoczęła  się  partyzantka,  kilka  miast  wpadło 
w  ręoe  powstańców,  ale  lord  Cornwallis  a  ła- 
twością stłumił  powstanie.  Onmiyśoi  jęli  pod- 
źegaó  źołnierstwo  do  okrutnego  pastwienia  się 
nad  zwyciężonymi;  nastąpił  szereg  barbarzyń- 
skich gwałtów,  zwłaszcza  w  Ulsterze.  Powsta- 
nie dogorywało  jnź,  gdy  s  Francyi  przybyły  je- 
den po  drugim  dwa  korpusy:  generałów  Hnm- 
berta  i  Hardy'ego;  oba  też  zostały  rozproszone 
pod  Castlebarem,  a  Wolfe  Tone  schwytany,  po- 
derżnął sobie  gardło  w  więaieniu.  Pitt,  widząc 
upadek  stronnictwa  nmiwrkowanego,  postaoowit 
odebrać  I-i  samorząd  parlamentarny  przez  po- 
łączenie jej  izb  z  izbami  Westminstero;  zamie- 
rzał jednak  wynagrodzić  Irlandczykom  tę  stratę, 
nadająo  katolikom  prawa  polityczne.  Atoli  w  ir- 
landzkiej izbie  poselskiej  bill  o  unii  spotkał  się 
s  taką  silną  oppozyoyą,  te  dla  zapewnienia  ma 
potrzebnej  większości  musiano  się  uciec  do  kor- 
rupoyi. Drażliwą  ową  missyę  spełnił  z  niepo- 
spolitą zręcznością,  ale  też  i  z  bezwstydem  zu- 
eiiwalstwa,  młody  lord  Caatlereagh  (ob.).  B. 
26  maja  1600  r.  w  Dublinie  uchwalono  akt  onii, 
na  mooy  którego  I.  miała  być  reprezentowaną 
w  Westminsterse  przez  28  obieralnych  parów  i  lOO 
członków  angielskiej  Izby  gmin.  Ody  jednak  Pitt 
przystąpił  do  wykonania  drugiej  części  plaaa  — 
usamowolnienia  katolików,  fanatyczny  J^rsy  III 
oparł  się  wszelkim  ustępstwom.  Ministerynm 
podało  się  do  dymissyi,  król  przypłacił  przesi- 
lenie polityczne  atakiem  pomieszania  zmysłów. 
Echem  powtórnego  niepowodzenia  polityki  ugo- 
dowej był  w  I-i  nierozumny  moh  zbrojny  B. 
Emmett'a  obezwładniony  przez  policyę  i  za- 
kończony straceniem  przywódzoy  (1804).  Od 
tego  czasu  Pitt,  przez  zbytnią  słabość  dla  Jerze- 
go, przestał  popierać  sprawę  równouprawnienia 
wyznań.  Zresztą  nąjważniejsze  nawet  sprawy 
i  'kwestye  wewnętrzne  musiały  sejść  na  drugi 
plan  wobec  wojny  z  Napoleonem.  Domagał  się 
wszakże  równouprawnienia  katolików  w  I-i  niO' 
jednokrotnie  Grattan  i  Canning  (ob.),  Etóiy 
uzyskał  nawet  dla  sprawy  emancypaoyi  chwilo- 
wą większość  100  {^osćw  w  Izbie  Gmin  (1813); 
aie  lordowie  odrzucili  siffówno  bill  Canaiaga, 
jak  i  późniejszy  Plunketta  (1820).  W  West- 
minsterse, dopóki  żył  Caatlereagh,  sprawa  kaXxh 
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Uoka  nie  oiyaiła  postępów.  Za  to  na  gruncie 
irUndskim  płodną  agitaoyę  rosfwijał  dubliński 
komitet  katolicki,  prowadzony  przes  wielkiego 
D.  0'Connelła  (ob.).  Popierała  go  nietylko 
katolieka  ludność  obu  wysp,  leoi  i  oppozyoyjne 
stronnictwo  autonomistów  protestanokich.  0*Con- 
neU  wierzył,  te  kraj.  wyoieftcsony  niedawnem 
powBtaaiem  i  rabunkową  gospodarką  m  i  d  d  1  e- 
menów,  jedynie  na  drodze  legalnej  działal- 
ności mofte  nzyskaś  sprawiedliwe  ulgi.  Więo 
gdy  Oranftyści  wyzywali  katolików  manifestaoya- 
mi  prsed  pomaikiem  Wilhelma  w  Dublinie,  gdy 
nad  krajem  wisiał  miecz  praw  doraźnych  (1821), 
n  nieurodząj,  głód  i  tyfus  dziesiątkowały  ludność 
(1622)  —  0*Connell  organizował  meetyngi,  uczył 
na  nich  ^ozterdzieatoszylingowyoh"  wyboroów, 
jak  BiQ  mają  wyzwolić  z  pod  przewagi  land-lor- 
dów,  wskazywał  kandydatów  na  wyborach,  a  za 
przelew  krwi  groził  sądem  Opatrzności.  Utwo- 
rzył w  r.  1833  nowe  Stowarzyszenie  Katolickie 
(Catholio  Assooiation)  na  miejsce  roz- 
wiązanego komitetu.  Canning  przed  śmieroią 
(1827)  nie  zdąftył  się  uporać  z  oppozycyą  izby 
wyśBzej,  ale  w  opinii  publicznej  nastąpił  jni  był 
zwrot  stanowczy:  w  r.  1829  sam  Bobert  Peel, 
byiy  OranAyeta*  członek  zachowawczego  komite- 
tu Wellingtona,  przeprowadził  przez  Izby  sławny 
Catbolio  Relief  bill,  otwierający  katolikom 
wstęp  do  parlamentu  i  do  wszystkich  urzędów 
publ^nych  (13  kwietnia).  0'Connell  po  rozwią- 
laaia  niepotrzebnego  już  Stowarzyszenia  zwrócił 
eałą  energię  przeciwko  , przeklętej'  unii;  znów 
wprawiał  w  ruch  jedne  po  drugioh  meetyngi  i  sto- 
warzyszenia. Groźniejszy  jeszcze  charakter  przy- 
br^  agitacya  ludowa  przeciw  dziesięcinom, 
płaconym  (w  ilości  660000  f.  Bt.)  przez  ubogich 
dzinftawców  na  ntrzymuiie  zbyt  liezaego  kleru 
anglikańskiego.  Domagano  się  zniesienia  części 
biskupstWi  sekularyzaoyi  dziesięciu  ua  rzecz 
państwa  i  zastąpienia  ich  podatkiem  gruntowym, 
któryby  oboiąftał  właśoioieli  ziemskich.  Lud^ 
podborzany  przez  .białonogich"  i  „ozaruonogich" 
agitatorów,  od  r.  1831  odmawiał  płacenia  dzie- 
sięciny. Bząd  mnsiał  wytoczyć  10  000  proce- 
sów o  zaległości.  Wreszcie  w  r.  1838  parlament, 
na  wniosek  lorda  Bussella,  uchwalił  zaatąpienie 
dzi«8iQoiny  rentą,  wynoszącą  757^  Jej  wartości 
i  gwarantowaną  przez  państwo.  Częściowe  ustęp- 
stwo na  razie  zażegnało  burzę,  eJe  wnet  dwa 
nowe  prądy  potęśnie  poruszyły  l-ę:  Chartyśoi 
z  E.  0*Connorem  na  czele,  zażądali  rozległych 
refonn  parlamentarnych  w  duchu  demokratycz- 
nym, 0'C  o  u  u  e  1 1  elektryzował  tłumy  hasłem 
Kepealu,  t.  j.  odwołania  unii  z  Anglią.  Urzą- 
dzał on  zgromadzenia  coraz  liczniejsze  i  groźniej- 
sze, pewną  wszakże  dłonią  hamował  wybryki 
zbyt  krewkich  działaczy,  a  w  chwili  największe- 
go napręftenia,  uie  chcąc  ściągać  na  I-ę  gwał- 
tów przemocy  augielskiej,  odwołał  zapowiedzia- 
ny meetyng  pod  Clontarf.  Odtąd  ten  niekoro- 
aowany  król  I-i,  pomimo  tryumfu  oduiesiouego 
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przed  apellacyjnym  trybunałem  lordów  (1844), 
począł  tracić  wpływ.  Po  śmierci  tego  ^  wybawcy 
katolików"  (1847)  ruch  rewolucyjny  zogniskował 
się  w  partyi  .Młodej  Irlandyi"  (Toung  Ire- 
land).  Należeli  de  niej  Smith  0'Brien,  Hea- 
gher,  Mitchell,  K.  GaTaa  Dnffy.  W  r.  1846 
srotył  się  w  I-i  głód,  po  nim  —  cholera;  obie 
te  klęski,  łącznie  z  rosnącą  emigracyą  do  Ame- 
ryki, porwały  I-i  2  miliony  ludności.  W  roku 
1848-m  Młoda  Irlandya  już  jawnie  głosiła  re- 
wołucyę  i  udała  się  do  Łamartine'a  z  prośbą 

0  pomoc,  ale  dostała  grzeczną  odprawę:  więc 

1  powstanie  w  połndniowyoh  hrabstwach  skoń- 
czyło się  na  utarczkach  z  policyą  i  wojskiem, 
a  największe  natężenie  ruch  ten  miał  w  Mun- 
sterze,  gdzie  przewódzcę  głównego,  0'Briena, 
nazwano  .królem  Munateru'.  W  drugiej 
połowie  zeszłego  wieku  kwestye  wyznaniowe 
i  polityczne  ustąpiły  pierwszeństwa  powikłaniom 
ekonomicznym,  powstałym  na  gruncie  agrarnym. 
Stosunek  luiclorda  do  oiynszownika  w  I-i  nie 
był  właściwie  stosunkiem  wydzierżawi  ąjącego  do 
dzierżawcy,  bo  opierał  się  nie  na  samej  ugodzie 
zobopólnej,  lecz  na  dawnjrm  zwyczaju,  przyzna- 
jącym czynszowttikowi  rzeczywiste  prawo  do 
ziemi,  którą  uprawia.  Od  landlorda  wszakże  za- 
leżało wygórować  czynsz,  aby  się  pozbyć  czyn- 
szownika;  przytem  rzeczywisty  posiadacz  i  pra- 
cownik, ustępując,  w  myśl  zasady:  quidquid  8<^o 
plantatur  sdo  adęuiriiur,  nl«  mógł  upomnieć  się 
o  indemnizaoyę  aa  wprowadione  ulepszenia.  Wy- 
jątek pod  tym  względem  stanowiła  tylko  pro- 
wincya  Ulster,  gdzie  iudemnizaoya  była  obowią- 
'zującą.  Dlatego  też  dzierżawcy  domagali  się 
rozszerzenia  ulsterskiego  zwyczaju  na  całą  wy- 
spę, ograniozenia  wzrastających  czynszów  i  in- 
nych ulg.  Meeting  w  Dublinie  w  r.  1 850  streś- 
cił żądania  dzierżawców  w  trzech  krótkich  for- 
mułach: /unfy  of  łenure,  fair  rent,  free  sale,  co 
znaczy:  przywilej  nienstępowania  z  gruntu,  umiar- 
kowany czynsz,  wolność  odstąpienia  praw  do 
daieriawy.  Czterdziestu  pięciu  deputowanych  ir- 
landzkich zobowiązało  się  popierać  ten  «pro- 
gram  trzech  F"  w  Izbie  Omin.  Tymczasem 
w  Stanach  Zjednoczonych  gromadziły  się  pier- 
wiastki rewolucyjne  pod  sztandarami  Fenianiz- 
mu  (ob.).  W  Ameryce  0'MaboDy,  w  I-l  Ste- 
phens  kierowali  całym  ruchem,  zbierali  fundusz 
narodowy,  organizowali  pułki,  aby  je  w  odpo- 
wiedniej chwili  pchnąć  do  ojczyzny;  w  I-i  liczni 
emiaaaryusze  przygotowywali  grunt  do  powsta- 
nia. Ale  zamach  ua  Kanadę  w  roku  1666  nie 
udał  się;  gorzej  jeszcze  powiodło  się  Fenianom 
w  I-i  i  Anglii,  gdzie  napróżno  kuszono  się  o  mia- 
sto Chester.  Resztki  Fenian  pod  wodzą  0'Do- 
novana  Bossy  przybrały  miano  .Niezwalczo- 
nych"  i  przekształciły  się  w  terrorystycznych 
anarchistów.  Płodniejszą  okazała  aię  legalna 
dziahilność  Irlandczyków:  gabinet  Dlsraelego  roz- 

Ibił  się  w  r.  1868  o  kwestyę  równouprawnieiia 
Kościołów  w  I-i,  a  nowy  prezes  ministrów,  W. 
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E.  Gladstone  (ob.)  za£ądał  d.  1  marca  1869 
całkowitej  aekalaryzaoyi  dochodów  Końoioła  an- 
glikaAakiego  w  I-i  i  odjęcia  ma  charakteru  pań- 
stwowego. Po  długim  oporze  lordów  hill  Glad* 
Btone'a  aostał  przyjęty  i  zatwierdzony  27  lipca 
1860  r.  Z  części  sekularyzowanych  dóbr  otrzy- 
mało upOBaienie  duohowieństwo  trzech  Kościo- 
łów: anglikaikkiego,  katolickiego  i  prezbyteryań- 
akiego.  Oladstone  niezwłocznie  wnióBł  na  po- 
rządek dzienny  gordyjski  węzeł  stosunków  agrar- 
nych. 3ni  w  1870  d.  28  maja  przeszedł  przez 
obie  Izby  Land  lord-  and  Tenaut-Aot,  któ- 
ry Bobowiąsał  właśoi(»eli  ziemskich  do  wynagra- 
dzania ezynssownikom  wszystkich  nIepszeA  rol- 
nych, rozciągając  w  ten  sposób  ulsterskie  Te- 
nant  right  na  całą  wyspę.  Ileforma,  niosąca  ulgę 
tylko  samożniejszym  dzierżawcom,  nie  zadowol- 
niła  odradzającego  aię  pod  kierunkiem  Izaaka 
Butta  (ob.)  stronnictwa  samorządu  irlandzkiego 
i  reform  agrarnych  według  programu  Trz  ech  F. 
Następca  Butta  (t  1879),  K.  Stewart  Parnell 
(ob.),  utył  kwestyi  rolnej  xa  narzędzie  do  roz- 
nuniętnienia  mas  w  oelu  pozyskania  dla  I-i  roz- 
ległego samorządu  s  osobnem  ministeryum  i  par- 
lamentem (Home- rui e,  ob.);  zorganizował  fty- 
wą  agitaoyę  przeciw  płaceniu  czynszów  i  sprzy- 
mierzył się  z  rozgałęzioną  Ligą  Rolną,  zf^ożoną 
przez  H.  DaTitta.  Gdy  iiba  lordów  oparła  się 
dalsiym  billom  agrarnym  Gladstone^a,  zjednoczo- 
ne stronnictwa  Trzech  F.  i  Home-rnIe*u  rozpo- 
częły zajadłą  kampanię  przeciw  landlordom. 
Parnell  wzywał  dzierżawców  do  niepłacenia  czyn- 
szów, skazywał  na  „kwarantannę"  i  bojkot  (ob. 
Boycott)  tyoh,  którzy  przyjmowali  miejsca  po 
wyrugowanych  za  niewypłacalność  dzierżawcach; 
czyny  gwałtowne  odradzał,  jako  rzecz  , nieko- 
nieczną*. W  parlamencie  tamował  obrady  ob- 
Btmkcyą,  &  przerzucając  solidarny  zastęp  Ho- 
merulerów  na  szalę  już-to  konserwatystów,  już 
liberałów  angielskich,  potraf  uczynić  swą  po- 
moc pożądaną  dla  obu  partyj  i  od  obu  też  otrzy- 
mywał obietnice  ustępstw.  Niestety,  wbrew  woli 
Parnella,  odłam  .Niezwyciężonych"  Fenian  ros- 
poozął  siereg  zbrodni  politycznych  (zamordowa- 
nie  ministra  irlandzkiego,  lorda  Cavendish,  i  Bur- 
ke'a  w  Phoenix  -  Parku  dublińskim  dnia  6  maja 
1862  r.).  Gladstone  zwalczał  agitaoyę,  jak  mógł: 
to  rozwiązywał  zgromadzenia,  aresztowi  przy- 
wódieów  ligi  (październik  1881),  wydawał  pra- 
wa wyjątkowe;  to  przeprowadzał  reformy  w  myśl 
żądań  Irlandczyków  (prawo  rolne  z  d.  7  kwiet- 
nia 1881,  ułatwiające  czynszownikom  nabywanie 
na  własność  dzierżawionych  folwarków,  bill 
o  zaległościach  z  d.  18  sierpnia  1882).  Popu- 
larność Parnella  szybkie  robiła  postępy.  Po 
ostatniej  reformie  wyborczej  (1884)  rozporządzał  on 
86-u  głosami  homerulerćw  i,  manewrując  zręcz- 
nie między  stronnictwami  Gladstone'a  i  Salisbu- 
rego,  zmusił  rząd  do  kapitulacyi.  Gladstone, 
którego  nazwisko  złączyło  się  już  nazawsze 
z  walką  o  prawa  narodowe  I-i,  w  kwietniu  roku 


1886  zaproponowuł  Izbom  dwa  bille:  o  zaprowa- 
dzeniu samorządu  w  I-i  i  o  wykupienia  przez 
rząd  majątków  z  i^k  wielkiej  własności  za  sam- 
mę  60000000  fhntów  st.  Stara  Anglia  oburzy- 
ła się  na  tak  zuchwały  krok:  Chamberlain  z  frak- 
oyą  unionistów  opuścił  liberalny  obóz  GIadstone'a, 
Salisbury  stanął  a  stera  rządów.  Wtedy  agita- 
oya  przeciwko  rentom  wybnohła  ze  zdwojoną 
siłą.  Sekretarz  do  spraw  irlandzkich,  BiJfonr, 
na  mocy  niedawno  przedtem  uchwalonego  Coer* 
cion-Billu  ogłoBił  w  I-i  stan  wyjątkowy;  między 
ludem  i  poUcyą  doszło  do  starć  gwałtownych. 
Jednak  ani  nowa  reforma  agrarna  (1887),  ma- 
jąca na  celu  utworzenie  drobnci]  własności  ziem- 
skiej, ani  wdanie  się  Leona  XIII,  który  ogłosił 
encyklikę,  potępiającą  zbrodnie  i  bojkot,  ani  su- 
rowe zarządzenia  administracyjne  —  nie  zdołały 
uspokoić  wzburzonych  nmysłów.  Dopiero  skan- 
daliczny proocB  o  nieprawe  związki  z  toną  ka- 
pitana 0'Shea,  skompromitowawszy  Parnella,  wy- 
wołał w  obozie  Homerulerów  rozłam,  do  dziś 
dnia  trwający.  Sześćdziesięciu  antypamellistów 
a  Mao-Carthym  (ob.)  na  ozele utrzymało  przy- 
mierze z  GladBtonera,  a  2&  pamellistów  otwo- 
rzyło radykalną  frakcyę  niezależną  i  po  śmierci 
Parnella  (październik  1891)  obrało  na  wodza  J. 
Bedmonda.  Solidarnie  jednak  powsti^  Glad- 
stończycy  i  Homerulerzy  przeciwko  zamiarom 
Salisburego,  aby  zaspokoić  narodowe  aspiracye 
Irlandczyków  przez  wprowadzenie  na  wyspie  lo- 
kalnego samorządu  hrabstw.  Solidarności  z  Ir- 
landczykami zawdzięczał  Gladstone  swój  czwar- 
ty powrót  do  rządów  (12  sierpnia  1892  r.);  na 
pamiętnej  sessyi  1894  r.  przeparł  przez  Izbę 
Gmin  moCno  obcięty  bill  o  Home-rale'u  (1-go 
września),  ale  zrażony  nieprzejednaną  oppozycyą 
lordów,  złożył  kierownictwo  stronnictwa  liberal- 
nego w  ręce  lorda  Bosefaerego  i  nsnu^  się 
z  rządu.  Wkrótce  potem  (w  ozerwon  1896  r.) 
i  Bosebery,  pozbawiony  poparcia  deputowanych 
irlandzkich,  ustąpił  miejsca  Salisburemu.  Sto- 
pniowo wrzenie  w  I-i  dohło,  walka  o  samorząd 
przesiliła  się.  Na  sesayi  r.  1896  naprótno  pro- 
ponował Bedmond  nowe  wybory  do  Izby  Gmin 
pod  hasłem  Home-rule'u.  Odtąd  agrarnemi  spra- 
wami I-i  parlament  zajmuje  się  coraz  rzadziej. 
W  latach  1897  —  1900  opinię  publiczną  Anglii 
pochłaniała  niesawsze  szczęśliwa  polityka  kolo- 
nialna Chamberlaina,  wojna  hiszpańska,  w^na 
z  Transwaalem  i  Oranią,  wyprawa  do  Chin.  Oba 
stronnictwa  irlandzkie  (przy  zmienionym  li- 
czebnym stosunku:  w  r.  1900  70  antypamelli- 
stów i  12  parnellistów)  trwają  w  stałej  opposy- 
cyi  przeoiw  gabinetowi  konzerwatywoemn. — Gdy 
walki  polityczne  ucichły,  energia  narodowa  Ir- 
landczyków zaczęła  się  zwracać  na  rozbudzenie 
tradycyi  pierwotnej  narodowości  irlandzkiej  w  ję- 
zyku, obrzędach  i  obchodach,  w  zwyczajach  i  na- 
wet w  stroju.  Pod  koniec  zeszłego  wieka  po- 
wstał w  Dublinie  i  wkrótce  rozpostarł  się  po 
kraju  związek  Clan  -  na  -  Ga@l,  mający  na  oels 
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odrodienie  prastarego  jęiylu  1  dnoha  irlandi- 
kiego.  Zwolna  dsi^ki  temu  iwiąskowi,  zwanemu 
takie  „Ligą  gaelioką',  w  nowotytayoh  Irland- 
eiykach,  piorunująoyoh  na  Anglię  po  angielska, 
oeko^  ai«  diiejowy  ioh  oaltysm.  Politycy  ir- 
landicy  nie  byli  radsi  tema  kierunkowi;  obec- 
nie (1903)  jednak  jot  się  s  nim  godsą.  Liga 
dla  dii^alności  swojej  syskała  stały  zasiłek 
pienięśny  ze  skarbu  i  wymogła  na  rządzie  an- 
g;ielakim  to,  *e  dzl6  jui  język  irlandzki  jest 
pnedmiotem  naucaania  w  szkołaołi  Indowyob. 
Wydobywa  ona  i  zapomnienia  ooras  więoej  pie- 
ńni  i  stary  oh  zwyczajów  i  wszosepia  je  w  lud, 
iwłaucza  wiejski.  Czcigodna  z  wieku  swego 
pieóA  iryjska  rozlega  się  dziś  juA  od  Donegalu 
do  Corku.  W  Gonnaughfcie  i  Mansterze  zimą 
abierają  się  ludaie  na  sgornigeachfy  i  ooi- 
lidb'y,  na  wieczornice  z  pieśniami  i  tańcami 
Iłów  średniowiecznych.  Zaczyna  się  pojawiać 
i  strój  sbliftony  do  ubioru  górali  szkockich,  któ- 
ray  go  juft  n  siebie  się  wstydzą  (ob.  o  tern 
CIan-na-Ga61  .Contemporary  Bevlew"  ltt02 
marsec).  Anglicy  patrzą  na  ruch  a  pewnem  ^1- 
ko  etBologieznem  aaciekawieniem,  jak  na  koła 
pieśniamkie  Walii;  nie  dostrzegają  w  nim  jesz- 
cie  posiewu  politycznego.  Samo  prseoiet  wskrze- 
saenie  języka  narodowego,  wimaoniąjąo  naród, 
musiałoby  iniimió  te  warunki,  z  któremi  wszel- 
ka polityka  względem  wielkich  mas  narodowych 
lioiyó  się  musi.  Zarządzone  przez  W.  Brytanię, 
a  inicyatywy  królowej  Wiktoryi,  na  dsień  świętego 
Patryka  symboliozne  przyoidoblanie  mundurów 
w  gałązki  koniczyny,  jak  równiei  wizyta  królo- 
wej w  Dublinie  (4—24  kwietnia  1900  r.)  pozo- 
stały tem,  ozem  byó  muflia^^:  manifestaoyami 
bes  iadnej  donioriośoi. 
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of  Heniy  U'  (tamfte  1773,  3  tomy);  Cox  ,Hi- 
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1891,  8  tomy);  0*Rourke  ,The  battle  of  the 
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lande  połitique,  sociale  et  religieuse*  (Paryż,  wyd. 
&-e  1842,  2  t.);  0'5rien  .Fifty  years  of  the  eonces- 
sions  to  l.  1831—81*  (Londyn  1883—86,  2  t); 
tenże  .The  parliamentary  history  of  the  Irish 
land  ąuestion"  (tamże  1880);  Fressensó  .L*Irlan- 
de  et  TAngleterre  1860  —  88*  (Paryż  1889);  G. 
Gavan  Duffy  .Yonng  Ireland  1840—60*  (Londyn 
1887);  Mo  Carthy  .A  history  of  our  own  times* 
(wyd.  ciągłe).  Bliższe  dane  u  0*Connora  .Ireland 
1494-1868'  (ob.  wyż.).  Po  polsku;  między 
innemi  o  Reformie  własn.  żiemskiej  w  Irlandyi 
8  r.  1881,  przez  Sygurda  Wiśniowskiego  (.Ate- 
neum" 1881);  .Irlandya,  zarys  jej  dziejów* 
(„Bluszca*  1881);  .Anglicy  w  Irlandyi"  (.Kło- 
sy" 1883).  Z  przekładów,  prÓoz  powyższego 
dzi^  Hervó'go:  ChaTannes  de  la  Qiraadi6re 
i  Hnillard-Bróholles  .Irlandya  eto.'  z  prsedm. 
Michała  Balińskiego"  (Wilno  1658;  książka  dziś 
jeszcze  użyteczna,  z  poważną  bibliografią);  Cob- 
bet  Wilhelm  .Historya  Reformy  protestanckiej 
w  Anglii  1  Irlandyi*  (Poinań  1877;  przełożył 
Eropiwnicki  J.).  —  For.  bibliografię  artykułów: 
Fenianizm,  Grattan,  Home  rułe.  0*Con- 
nell,  Parnell,  Wielka  Brytania,  Wolfe 
Tone  i  in.  ^*  ^ 

IV.  łrłand/a  pot/  wzglądem  aniropo- 
logicznym.  Stosunki  polityczne^  pochłaniając 
całą  energię  luda,  oddziałały  bardzo  ujemnie  na 
rozwój  nauki  w  Irlandyi;  między  innemi  po- 
szukiwania antropologiczne,  tak  rozwinięte  w  An- 
glii, w  obrębie  Irlandyi  mogą  pochwalió  się  tyl- 
ko niewielu  przyczynkami.  Pozwalają  one  jednak 
na  skreślenie  obrazu  w  najogólniejszych  zary- 
sach, chociaż  co  do  szczegółów  pozostaje  wiele 
wątpliwości.  Położenie  geograficzne  Irlandyi 
zaważyło  silni«  na  kształtowaniu  się  stosunków 
antropologicznych  tej  wyspy.  .Irlandya  sawsie 
się  opóźniała*  (J.  Beddoe)  w  porównania  z  An- 
glią, tak  samo  jak  znowu  Anglia  opóźniała  się,  ze- 
stawiona z  lądem  Europy.  Te  same  wpływy 
(a  mianowicie  położenie   geogri^ozne),  które 
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sprawiły,  ift  w  Irlandyl  niema  w«Mw  i  Istnieje 
tylko  V,  gatunków  swlersoeyeb  i  roślinnych  An- 
glii i  Szfcocyi,  powstrzymały  pojawienie  aię  na 
Zielonej  wyspie  kultury  bronzn,  i  w  dalssym 
olągn  nie  sprzyjały  powstaniu  sbyt  anaosnej  roz- 
maitości typów  rasowych,  a  jednooseśnie  utrzy- 
mywały 1-9  na  posiomie  niskiej  kultury.  Jui 
Anglia  odsnacza  się,  w  porównaniu  z  lądem  Eu- 
ropy, wielką  jednostajnośoią  swojej  ludności; 
jedooBtajnośó  ta  jest  jeszcse  większą  w  obrębie 
I-i:  nadaremnie  tutaj  poszukiwalibyśmy  tych  róft- 
nio,  jakie  istnieją  w  Szkocyi  pomiędzy  góralem 
a  miesskańcem  równin  lub  w  Anglii  pomiędzy 
Kornwalijczykiem  i  Yorksbirosykiem.  Nawet 
krótkogłowłeo  alpejski,  który  wszędzie  wśród  lu- 
dów celtyckich  stenowi  taki  znaczny  procent 
ludności,  nie  zdołał  prsedostaó  się  w  ostatnich 
czasach  do  Irlandyl,  a  istniejąca  tam  domieszka 
typu  krótkogłowego  początkami  swemi  sięga 
prawdopodobnie  owego  przedhistorycznego  okre- 
su, który  słynie  w  dziejach  Anglii  pod  nazwą 
okresu  okrągłych  grobowców  (Round  Bar- 
rowB).  Wogóle,  pod  względem  fizycznym  Irland- 
czycy tak  silnie  się  odróżniają  od  innych  Indów 
celtyckich,  zwykle  ciemnowłosych  i  krótkogło- 
wych,  ii  to  spowodowało  Johna  Munro  do  po- 
wiedzenia, te  , Irlandczycy  mogą  z  taką  samą 
słusznością  byó  zaliczeni  pod  względem  raso- 
wym do  Teutonów  jak  Anglicy,  i  bardziej  niż 
Duńczycy  i  Niemcy.  Szeroka  czaszka  celtycka 
jest  prawie  nieznaną  w  Irlandyl.  Ze  wszystkich 
ludów  Europy  Irlandczycy  mają  najmniejsze 
prawo  do  .  nazwy  Celtów."  I  istotnie,  Irlandcsy- 
cy  przewaAoie  należą  do  typu  długogłowego 
blondyna:  wyznacznik  główny  (t.  j.  ezerokości 
czaszki)  jedynie  na  wybrzefin  prow.  Connaoght 
przeoiętnie  podnosi  się  do  79,  a  nawet  80.4,  w  in- 
nych miejscowościach  spada  do  77  i  76;  również 
Connaught  posiada  największy  wskaźnik  t.  aw.  nl- 
gresoencyi  (fig.  6,  gdzie  liczby,  umieszczone 
przy  tabelce,  wskazują  szerokość  tego  wskaśni- 
ks;  wskaźnik  ten  wzrasta  szybcej  niż  procent 
ciemnych  oczu),  ale  i  tam  liczba  zupełnych  bru- 
netów zaledwie  sięga  nad  207ot  w  innych  zaś 
dzielnicach  jest  niższą,  bo  zaledwie  5 — 20  7o> 
t.  j.  Connaught  pod  względem  obfitości  żywiołów 
brunetowych  znajduje  się  na  tym  samym  pozio- 
mie, na  jakim  stoi  szmat  Europy  od  Normandyi 
do  Wiednia,  Inh  Kornwalia  albo  Argyle  w  Szkooyl. 
Co  do  wzrostu  zaś  (patrz  fig.  7),  dzielnice,  naj- 
bardziej uposażone  w  pierwiastki  ciemne,  odzna- 
czają się  najwyższym  wzrostem  swoich  miesz- 
kańoów;  może  ten  resnitat  pochodzi  s  nie- 
dostatecznej liczby  spostrzeżeń,  bo  wogóle  bru- 
net (do  tego  bowiem  typu  należą  ciemno- 
włose żywioły  prow.  Connaught)  odznacza 
się  nizkorosłośoią ;  przeoiętnie  Irlandczyk  jest 

0  1  —  2  cale  wyższy  niż  Duńczyk  Inb  Anglik 

1  o  8  nil  Wallijoiyk.  Jest  to  więc  rasa  wy- 
soko-rosła  i  w  tym  czynniku  należy  possnkiwaó 
powodów,  dlacsego  Irlandczyk  tak  długo  odpie- 


Fig.  6. 

rał  obce  najazdy — w  okresie,  gdy  o  zwycięstwie 
nietyle  rozstrzygała  udoskonalona  broń,  ile  siła 
flzyozna,  wzrost  wyższy  oddawał  przewagę,  przy 
tej  samej  liczbie  przeciwników  z  obu  stron,  Ir* 
landczykowi.  J.  Beddoe  wykazał,  iż  w  walce 
z  angielskim  napadem  ginęły  zwłaszcza  żywioły 
jaśniejsze  i  prawdopodobnie  bardziej  wysokoro- 
słe;  ■  drugiej  strony  nędza  oddziaływa  silnie  na 
wzrost  i  zniża  go:  a  jest  w  Irlandyi  znaczną. 
Względy  te  pozwalają  mniemać,  iż  ongi  Irlandczycy 


Fig.  7. 
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byli  ładem  poBiadająoym  jeasose  wyłesy  wzrost 
ni*  obecnie.  Antropologia  wykazała  w  Irlandyi  Ist- 
nienie liosnyob  tak  zwanych  typów  lokal- 
nych, w  któryob  znalazło  swój  wyraz  dawne 
odosobnienie  plemienne,  bo  typy  te  trzeba  nwa* 
zad  za  wynik  ujednostajnienia  fizycznego  w  obrę- 
bie kaldego  z  dawnych  plemion.  Jeden  z  ta- 
kich typów,  zbadany  przez  J.  Beddoe*go,  wystę- 
piąje  obficie  w  okolicach  Kerry,  między  innemi 
zBsIesiono  tam  takfte  oiobistodoi,  przypominają- 
ce typ  celtycki  Franoyi;  we  wschodnich  dzielni- 
cach Qalway*u,  w  klanie  0*Flaherty,  czerwona- 
we włosy  Bdarzają  się  często;  w  Connemera, 
gdzie  mieszkały  .słntaloze  klany",  wzrost  jest 
niski,  przewalają  czarne  oczy  i  włosy,  co  wska-. 
znje  obecnoćó  bruneta  śródziemnomorskiego  itd. 
Wszystko  to  świadczy,  iś  bądź  co  bądi  na  lud- 
ność &:Iandyi  złożyły  się  rÓine  typy  rasowe, 
które,  w  odmieaiqrm  stosunku  zmieszane  w  kafe- 
den  8  dawnych  plemion,  dały  początek  wyłusz* 
czonym  typom  lokalnym.  Nastręcza  się  pytanie: 
skąd  typy  te  przybyły?  Na  podstawie  faktów, 
zaczerpttiętydi  z  zakresu  języka,  mofinaby  wuio- 
akowaó,  iA  na  typ  antropologiczny  Irlandczyka 
powinien  był  oddziałać  najazd  angielBki:  w  r. 
1880  aa  &7s  mieszkańców  liczono  w  I-i 

tytko  160  000  osób,  które,  prócz  irlandzkiego, 
nie  znały  iadnego  innego  języka,  tj.  około  37o> 
i  960000  osób,  tj.  17Vo,  które,  prócz  angielskie- 
go, znały  nadto  irlandzki,  reszta  mieszkańców 
podngiwala  się  tylko  językiem  angielskim  (mo- 
wa irlandzka  utrzymała  się  najsilniej  w  zachod- 
niej dzielnicy  Irlandyi).  Ale  są  to  raczej  skut- 
ki wpływu  kultury  angielskiej  niż  obecności  An- 
glików. Spis  Indnońoi  w  r.  1659,  a  więc  w  lat 
5U  po  kolonizacyi  Ulateru  przez  Anglików,  dał 
na  całe  zaludnienie  tylko  600  091  osób;  sto- 
sunek ówczesny  liczby  Irlandczyków  do  licz- 
by kolonistów  szkockich  i  angielskich  miał  się 
jak  5  do  1  w  Ulsterze,  tj.  prowincyi,  która  by- 
ogniskiem  kolonizacyi  cudzoziemskiej,  stosu- 
nek ten  spadał  do  3:2,  natomiast  w  Connaught'cIe 
podnosił  się  do  10:1.  Koloniści  angielscy, 
przedewszystkiem  saś  szkoccy,  napływali  i  póź- 
niej, ale  płodność  Irlandczyków  wynagradzała 
a  nadwyżką  wszelkie  zmiany,  które  z  tego  po- 
wodu zajść  mogły  w  stosanku  wzajemnym  róż- 
nych narodów,  1  z  całą  Btanowczości^  może- 
my przystać  na  twierdzenie  Munrego,  iż  Ulster, 
nąjbardziej  angielska  dzielnica  I-i,  zarówno 
w  przeszłości  swojej  jak  i  obecnie,  jest  bar- 
dziej irlandzką  niJt  angielską.  Nadto  koloaiza- 
uya  przenosiła  do  Irlandyi  typy  pokrewne  tam 
isttiiejącym.  Dla  odcyfrowania  więc  pochodzenia 
odmiennych  typów,  istniejących  na  Zielonej 
wyspie,  trzeba  cofać  się  w  okresy  wcześniej* 
sze.  Kroniki  irlandzkie  opowiadają  drobiazgowo 
o  czasach  bajecznych  i  wyprowadzają  różne 
plemionka  irlandzkie  od  dalekich  ludów.  Wiążą 
je  1  Migdońozykami  Grecyl,  ze  Scytami  (a  mla- 
Bowiirie  tak  zwany  oh  Firbolgów,  którzy,  wy- 


szedłszy ze  Scytyl,  pewien  czas  przebywali 
w  Tracyi),  z  Iberami  Hiszpanii  i  t.  d.  Natural- 
nie, niepodobna  brać  poważnie  popisów  erudy* 
eyi  kronikarskiej,  ale  swoją  drogą  te  rodowody 
świadczą,  iż  Irlandya  dała  przytułek  rćtaego 
pochodzenia  wychodźcom.  Tradycye  te  wraz 
z  odróżnianiem  wśród  Irlandczyków  paru  grup 
utrsymi^  się  aż  do  wieku  XVII  i  znalazły  wy- 
raz swój  w  pracy  Mao  Firbisa  (Księga  rodo- 
wodów). Jeszcze  wtedy  odróżniano  8  'gmpy: 
potomków  Firbotgów  (a  mianowicie  Fir  Domhnan- 
nów  i  Fir  Gaillinnów),  plemię  Danaańoayków 
i  Miłedhczyków.  .Ktokolwiek  jest  biały  (tj.  ja- 
snej cery),  ma  ciemne  włosy,  jest  śmiały,  szczę- 
śliwy, szczodry,  nie  obawia  zię  wojny,  ten  jwrt 
potomkiem  synów  Miledha*;  „ksidy,  kto  jest 
jasnowłosy,  mściwy,  duży;  każdy  rozbójnik  i  mu- 
zyk, nauczyciele  zabaw  i  muzyki,  uwolennicy 
sztuki  magicznej  i  drnidakiej,  pochodzą  od  Da- 
naańczyków';  .każdy  ciemnowłosy,  krasomów- 
ca, niestałego  charakteru,  oiegościnny,  kaldy 
pospolity  złodziej,  każdy  nielnbiąoy  muzyki,  nie- 
spokojne duchy,  mącące  porządek  na  zebraniach 
i  w  radzie,  wichrzyciele,  są  potomkami  Firbol- 
gów.  Są  oni  nąjUosniejBi*.  Hao  Firbis  zazoa- 
oza,  te  to  wszystko  .wyczytał  w  starej  księ- 
dze", a  chociaż  sam  nie  sprawdził,  przecież 
mniema,  że  mogło  to  być  ongi  prawdą,  zanim 
rasy  zmieszały  się  z  sobą.  Otóż  zdaje  się,  że  Fir- 
belgowie,  względnie  najliczniej  uposażeni  w  ży- 
wioły ciemnowłose,  są  najdawniejszym  odłamem 
ludności,  a  jeszcze  prawdopodobniej  przedstawia- 
ją już  zmieszaną  ludność  epoki  najdawniej- 
szej, wśród  której  istniały  liczne  typy  śródzie- 
mnomorskie; Danaańczycy  i  HUedhozycy  (czyli 
Szkoci)  może  są  odłamem  ludu  angielskiego 
z  epoki  bronzu,  który  przepłynął  cieśninę  i  czę- 
ściowo njarzmit  Firbolgów.  Przypuszczenia  te 
posiadają  zresztą  wartość  bardzo  względną. 
W  każdym  nuiie  przybysze  ci  byli  nieliczni, 
.prawdopodobnie  przybywali  drobnemi  oddziała- 
mi, złożonemi  jedynie  z  mężczyzu,  jak  to  było 
w  w.  YIII  i  IX.  z  Normannami  i  Duńczyka- 
Dli.  Dzieje  tych  dopływów  i  ich  doniosłość  pró- 
bowano odoyfrować  i  pomocą  nazw  miejscowo- 
ści. Fig.  8  podi^e  rosmiesiosenie  nazw  celtyo- 
kich  (tj.  irlandzkich),  ndrweskich,  które  są  bar- 
dzo nieliczne,  i  •  wresBuie  anglo-eaakloh,  które 
Ripley  przypisuje  wpływom  Anglo-Sasów  przed 
utworzeniem  Anglii  dzisiejszej  (Inni  dość  namięt- 
nej krytyce  poddają  tę  próbę);  mapa  ta  świad- 
czyłaby o  idlnem  oddziaływanin  prsybysżćw. 
W  każdym  razie  przewaga  typu  długogłowego 
blondynowego  1  nieznaczna  ilość  ciemnowłosego 
wykazuje,  iż  I.  w  ciągu  ostatniego  przynajmniej 
tyslącoleeia  wchłaniała  przeważnie  dop^rwy  rasy 
blondynowej.  Pewien  czas  w  północnej  I-i  używano 
nawet  języka  norweskiego;  zresztą,  jak  pokazuje 
mapka  fig.  8,  wpływy  te  ograniczały  się  na 
wybrzeża.  Pod  względem  rozwoju  kulturalnego 
I.  stale  się  opóźniała.   Jeszcze  w  w.  XVn  ist* 
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Biały  tam,  jak  piBse  Qomme,  ,ma]e  pólka  dzi- 
kości pośród  uajpłodaiejazych  niw  cywilizacyi"  — 
okoliozność,  która  sporo  przyczyniła  się  4o  po- 
gardy ADglików  względem  Irlaadczyków  w  okre- 
aie  pierwotnej  kolonizacyi.  Oiraldua  Cambrien- 
sia  piBze,  j-^  za  jego  czaeuw  aiektórzy  mieszkań- 
cy Coanaughtu  ohodzi]!  jeszcze  nago,  priepasani 
dokoła  bioder  BJierokiemi  pasami  ze  Bkóry  zwie- 
Tsąt.  W  Corku  w  r.  160:^  widywano  jesioze 
nagie  diitewoaęta  przy  pracy,  a  nadto  nagie  ko- 
titty,  pokryte  tytko  płaszczem,  przyjmowały  go- 
śoi.  ,We  drzwiach  apotbaio  go  16  kobiet,  zu- 
pełnie uagicłi,  tylko  okr)'Łyoh  luźoemi  płaszcza- 
mi, z  moh  o&iem  lub  d^iewied  było  bardzo  ła- 
doyołi,  a  dwie  tiardzo  zalotne.  Zasiadły  przy 
ogaigku  ze  skrzyiowanemi  nogami  jak  krawcy, 
i  tak  uizko,       obrażały  ekromnośi^.  Niebawem 


Fig.  B. 

O^Kane,  władzca  kraju^  wszedł  całkiem  nagi, 
mająo  na  sobie  luźoy  płaszcz  i  trzewiki,  które 
zdjął  zaraz  pa  przyjściu,  i  najfiwobodniej  zaciął 
rozmawiać  z  gokciem  (cudzozieincem}  po  łacinie, 
domagając  aię,  aby  ten  ^djąl  ubranie,  które,  we- 
dług niego,  musiało  byó  dlaii  ciężarem"  (Mory- 
flon:  Trayela,  181).  W  r.  1619  W.  Lithgow 
(TravHlB,  10)  widział  „kobiety,  które  pracowa- 
ły w  domu,  nuB}:ąc  dzieci  ua  karku,  a  zało- 
żywszy piersi  na  ramiona,  dawały  im  ssać  i  ty- 
łu pleców,  nie  biorąc  ich  na  ręce.  Te  piersi 
były  blizko  łoki6(!i  długie",  Angliey  byli  zdu- 
mieni temi  zwyćzujami,  Niektóre  odłamy  zwali 
oni  dzikimi  Irl a udczy kam t,  ^pooiewaA  z  ca- 
łego dzikiego  zachowuuia  sig  mc^na  ich  przy- 
rowaaó  do  najbardziej  barbarzyńskich  narodów 
na  ziemi'  (13oute,  pod  rokiem  1R52).  Jeszcze 


nawet  dzisiaj  pewne  okolice  ule  przeuiewieny- 
ły  819  pierwotnemu  pasterstwa  i  WQdrówoe  po- 
między paśnikami  a  wybrzetem  morskiem,  gdzie 
trudnią  siQ  rybołówstwem.  W  opowiadania 
o  pierwszem  zetknięciu  się  Irlandczyków  z  An- 
glikami istnieją  jeszcze  opowieści  o  szarpaniu 
przez  Irlandczyków  zębami  trupów  wrogów;  tak 
postąpił  a  głową  swego  wroga  Dermotios,  ks. 
Łeinsterski,  gdy  za  ozasów  wyprawy  Fitzstephe- 
na  Irlandozyoy  odnieśli  walne  zwycięstwo.  Stn- 
dya  folklorystyczne  nawet  jeszcze  dzisiaj  odkry- 
wają w  Irlandyi  rzeczywiste  oazy  dzikości.  .Do 
takich  naleły  w  zach.  I-i  wysepka  Inaiskea  na 
Atlantyku,  lioząoa  300  m-oów.  Mają  oni  bardio  ma- 
łe stosunki  z  lądem.  Kamień,  uwinięty  we  fla- 
nele,  w  pewnych  dniach  roku  wynoszą  na  wi- 
dok publiczny  dla  uczczenia  go  przez  mieszkań- 
oów.  Gdy  zerwie  się  burza,  błagają  tego  boga 
o  to,  aieby  okręty  rozbijały  się  na  ich  wybrze- 
żu. Kamień  znajduje  się  w  domu  prywatnej 
osoby  i  nosi  nazwę  NeeTougl.  Szaty  szyje 
dla  niego  stara  kobieta,  jego  kapłanka,  ^a- 
dza  jego  ma  byó  bardzo  znaczna:  do  tego  ka- 
mienia modlą  się  w  chorobie,  tądają  od  niego 
pomocy  dla  uciszenia  rozgniewanych  fal  podczas 
połowu  lub  podróty  na  ląd,  albo  gdy  pragną, 
aby  burza  rozbiła  jakiś  nienawistny  okręt. 
Wszyscy  mieszkańcy  mówią  po  irłandiku,  znaj- 
dują się  pod  władzą  wodzów,  jacy  za  dawnych 
ozasów  istnieli  w  I  i.  W  chwili,  z  której  po- 
chodzi opis,  wodzem  czyli  królem  wyspy  [nniskea 
był  inteligentny  włościanin  Cain.  Władzę  jego 
uznawano  powszechnie,  jego  wyrokom  poddawa- 
no wszystkie  sprawy.  Wyspiarze  są  katolikami 
tylko  z  imienia,  ale  nic  nie  wiedzą  o  naukacb 
Kościoła;  religia  ich  zasadza  się  na  jtebraniaob 
w  domu  wodza,  na  czci  świętego  kamienia  i  od- 
wiedzaniu świętego  zdroju  (Roden  „Progress  of 
the  Beformation  in  Ireland*  1851,  str.  61 — 4). 
Istnieją  nawet  w  zachodniej  Irlaudyi  szczątki 
klanów  totemlstyoznych,  np.  klanu  foki;  człon- 
kowie jego  mniemają,  it  w  iyłaoh  tego  zwie- 
rzęcia oraz  w  ich  tyłach  płynie  ta  sama  krew: 
dlatego  nigdy  nie  polują  na  foki,  ani  nie  spo- 
żywają ich  mięsa.  Inna  wersya  o  tym  klanie, 
Connellych,  twierdzi,  ii  pewna  liczba  członków 
jego  zamieniła  się  w  foki.  Przytaczamy  te  fakty, 
bo  tłómaczą  one  wynaradawianie  się  Irlandczyków: 
tylko  przy  nizkim  poziomie  kultury  lud,  kilka- 
krotnie przewyższający  swoją  liczbą  liczbę  prze- 
bywających wśród  niego  najezdników  angielskicb, 
mógł  w  ciągu  2  wieków  prawi-  zapomnieć  swe- 
go języka,  jak  to  pokazały  liczby  powyżej  przez 
nas  przytoczone.  Dzisiejsza  kwestya  irlandzka 
jest  zatargiem  natury  politycznej  i  ekonomicznej, 
ale  niepodobna  jej  nważaó  za  walkę  narodo- 
wości w  zwykłem  znaczeniu  tego  wyrazu.  — 
Streszczenie  poszukiwań  antropologicznych  uad  Ir- 
landyą  można  znależó  w  pracach  Ripley'a:  ,The  Ba- 
ces  of  Europę"  (Londyn  1900);  J.  Beddoego  ,The 
Races  of  Britain'  (Londyn  1885),  oias  ,The 
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Kelta  of  Ireland*.  w  ,J0Dr.  of  Anthr.  Inst." 
(1870—71);  J.  Hunro  ,The  Story  of  the  British 
Smo'  (Loadyn  1809);  o  kaltorse  patn  0'CiiiTy 
aOa  the  mannera  and  oustoms  of  tbe  aocient 
Irish*  (Londyo  1878,  8  tomy);  a  takie  Joyoe 
.Origin  and  history  of  Irish  uames  of  placea" 
(Dublin  1888,  wyd.  6-e,  2  tomy).  Wiole  asoie- 
gółów  o  pneiytkach  dsikodoi  w  I-i  sawiera  L.  H. 
Oomme'a  .Folklor  w  Etnologii"  (WarsR.  1901). 

V.    Język   i  łiterałura.     A)  Jęz/k. 
Jęiyk  iryjeki,  iyjąoy  deiś  w  ostsoh  ludności  Ir- 
laB^ji.  nalety  do  jęayków  celtyckich,  jednej  z  ga- 
łfisi  nosepn  fndoenrope jakiego.    Języki  celtyc- 
kie obejmowały  niegdyś  rozlegle  przestrzenie  za- 
chodniej i  środkowej  Europy,  dzisiaj  zaś  ftyją 
^1b>  na  krańcowych  zachodnich  kończynach  tych 
obuarAw.  Odróżniają  dwie  odnogi  języków  cel- 
tyddeta:  odnogę  gelijską  (inaczej  gaelioką  albo 
bibernijską)  i  odnogę  brytyjską  (inaczej  cym- 
ryjaką).    Jęz.  iryjski  stanowi  żyjącą  odrośl  od- 
nogi geijjakiej  i  zarazem  jest  głównym  jej  przed- 
stawicielem. Oprócz  niego  dwa  inne,  blizko  a  nim 
apiArewiiione,  są:  jei.  ersyjskl  w  Bzkocji  i  na- 
rsecie  manka  iia  wyspie  Man.    W  rozwoju  jęz. 
iijjskiego  moina  odróftnió  trzy  okresy:  staro- 
iryjaki,  którego  zabytki  najdawniejsze  zawierają 
VĄ  W  napisach  z  wieka  V  po  Chr.,  zwanych 
,og>m',  i  w  licznych  głossaoh  a  w.  VIII  —  X* 
rozsianych  po  rękopisach  łacińskich,  które  znale- 
aiono  w  klasztorach,  zbudowanych  przez  Irland- 
czyków, jak  w  Waraburgu,  w  Bobbio  (oad  Tre- 
bj%  lałotony  przez  ś.  Kolnmbana)  i  in.;  dmgi 
okrea  Aredniowieczno-  Inb  średniolryjaki, 
obejmnje  losy  tego  jęz>ka  od  w.  XI  do  XVI  go; 
w  jęaykn  tych  kilku  wieków  przechowała  się 
najwiękaaa  częśó   literatury  irlandzkiej:  aą  to 
kronikj,  legiendy  i  zbiory  praw  oraz  przekłady 
dzieł  obcych;  następny  okrea,  nowoiryjski,  po- 
eiynając  od  wiekn  XVI  do  XX,  jest  dla  języka 
Ir-go  czasem  stopniowego  npsdku.  Dawny  język 
pozostał  w  swej  sile  ai  do  połowy  w.  XVII;  su- 
fowoAó  środków,  jakiemi  O.  Kromwell.  jako  czło- 
nek rady  wykonawoaej  za  Baecaypoapolitej  An- 
gielakiej  (po  r,  1640),  uśmierzał  powstanie  w  Ir- 
landji,  a  m.  wysiedlanie  ludności  iryjskiej,  a  osied- 
lanie obcej  na  jej  ziemiach,  zadały  ciężki  cios 
i  jęsyfcowi  Ir-emu.  Najwięcej  jednak  przyniosło 
ma  azkody  zniknięcie  klaa  średnich  i  wytsiyoh 
w  w.  XVII  i  Xvni,  wskntek  czego  język  Ir.,  po- 
zostały w  ustach  włościan,  zeszedł  do  znaczenia 
naraecsa  lodowego  i  stał  się  niezdolnym  do  wal- 
Jd  a  silnym  naporem  języka  angielskiego.  Nie- 
pomyślnie teft  oddziałały  na  rozwój  języka  na- 
rodo wego  ówczesne  atoannki  religijne.  Ody  bo- 
wiem w  księstwie  Walji  duchowieństwo  prote- 
stanckie podtrzymywało  miejscowy  język  celtyc- 
ki nwojemi  kazaniami  i  książkami  narodowemi, 
w  Irlandji,  przeciwnie,  duchowieństwo  katolickie, 
obawiając  się  wpływu  książek  religijnych  w  ję- 
syka  iryjskim,  rozpowszechnianych  przez  prote- 
•taDtów,  dokładało  systematycanie  aturań  kn  roz- 


Oęayk).,  127 

powszeoboieniu  aię  wśród  ludności  irlandzkiej 
języka  angielskiego.  W  tymże  duchu,  opłaka- 
nym dla  jęz.  Ir  go,  działali  nauczyciele  askół  i  po- 
litycy. Obecnie  po  iryjsku  mówi  luduośó  wiej- 
ska Irlandji,  miejscowi  właściciele  majątków  w  pro- 
wincjach Connaugbt  i  Munster,  w  południowych 
częściach  prow.  Leinster  i  w  północnych  Ulstern, 
oraz  na  całym  niemal  zachodnim  wybrzeża  Ir- 
landji. Ogólna  liczba  ludności  mówiącej  tym  ję- 
zykiem nie  przenosi  miljona.  Język  I.  jest  z  po- 
między celtyckich  najstarszy,  w  zabytki  literackie 
najbogatszy  i  dla  badań  językowych  najważniej- 
szy. Kilka  wybitniejszych  jego  właściwości  fo- 
netycznych podaliśmy  przy  opisaniu  języków  cel- 
tyckich (ob.  t.  XI,  257).  Dodamy  tu,  że  zasady 
akcentowania  w  tym  języku  są  dziś  dokładnie 
poznane;  w  rzeozowoikaoh  np.  akcent  padał  na 
pierwszą  zgłoskę;  w  słowach  zasady  te  jakkol- 
wiek bardziej  złożone,  jednak  dość  ściśle  określió 
się  dają.  W  zakresie  flekigi  jęz.  staroiryjski  przed- 
stawia ważne  dla  badań  porównawczych  przy- 
kłady deklinacji  pierwotnej.  W  nowoiryjskim  de- 
klinacja wiele  ucierpiała,  tracąc  niemal  zupełnie 
zakończenia  przypadków.  Odmiana  słów,  szcze- 
gólnie złożonych  z  przyimkami,  przedstawia 
w  staroiryjskim  niektóre  osobliwości  niezwykłe, 
jak  wtrącanie  zaimka  pomiędzy  przedrostek  i  sa- 
mo słowo,  albo  dodawanie  na  początkn  słowa 
pewnych  cząstek;  np.  od  pnia  oc,  zwykle  z  no- 
sowym wtrętem:  anc,  anac,  sanskr.  ag,  iśó,  przy- 
chodzió,  perfektum  tworzy  formy:  1.  r-anao-sa 
(przybyłem,  veni)«  2.  t-anao,  3.  ro-anio,  1.  t-an- 
camar,  2.  t^ancid,  8.  t-ancatar.  Właściwe  per- 
fektnm  jest  anac^  u  r  i  ł  należą  do  cząstek  ro 
i  do  zrosłyoh  z  formą  słowa.  (Osoba  1-sza  od 
2-ej  odróżnia  się  przyrostkiem  zaimkowym  sa). 
To  samo  perfectom  od  pnia  elu,  sanskr.  gru, 
słowlań.  8łH,  tfły,  ma  odmianę:  1.  ro  chnaJa 
(usłyaz^em,  audiTi),  2.  ro  chuala,  8.  ro  chnale 
1.  ro  chualammar,  2.  cnalaid,  8.  ro  chualatar; 
od  pnia  dare,  sansk.  darę  (patrzeć):  1.  ad-chon- 
daro  (widziałem),  2.  ad-chon-daro  sn,  8.  ad-chon- 
dairc  i  t  d.  Słowo  posiada  nadto  formy  perfektum 
zdwojonego  (z  rednplikacją),  podobnie  jak  w  in- 
nych językach  aryjskich.  Formy  te  są  trzech 
rodzajów:  a)  perfektum  z  zachowaną  zgłoską 
zdwojoną,  np.  od  pnia  aryjskiego  gan,  gna  (zna-ó): 
1.  (ro)  gegon  sa  (posnąłem),  2.  (ro)  gegon  an, 
8.  (ro)  geguin,  1.  (ro)  gegnamm^,  2.  (ro)  ge- 
gnaid,  3,  (ro)  gegnatir  [por.  sanskr.  jaghana, 
jaghantha,...];  cząstka  ro,  objęta  nawiasem,  zjawia 
się  bardzo  często,  ale  nie  sawsze  praed  forma- 
mi perfektum;  b)  perfektum  z  odpadłą  zgłoską 
zdwojenia,  np.  1.  oon-darc  sa  (widziałem),  2. 
oon-daro  su,  8.  con-dairc,  1.  con-darcmar,  2. 
con-darcaid,  3.  con-darct&r  [por.  perf.  grec.  dó- 
dorka,  dódorkas,  dódorke,  dedórłcamen,  dedórka- 
te,  dedórkasi];  cŃd  pnia  aiyjs.  ^oi  (pytaó):  1.  (ro) 
gśd  (sa)  pytałem,  2.  (ro)  g&d  (su),  3.  (ro)  g^d, 
1.  (ro)  g&damm&r,  2.  (ro)  gśdald,  3.  (ro)  g&da- 
tń^  0)  perfectom  a  dłuigim  ć  w  pierwszej  agłcs* 
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oe  OMWwy.  np.  od  pnia  gam  1.  ad-gćn  (sa)  po- 
inałem,  2.  ad-gśn  (au),  3.  Bd-gćin^  1.  ad-gó- 
namiii&r  2.  ad^gónaid.  8.  ad-gónatśr  [por.  ia.6. 
sćdi,  addisti...].  W  noweiryjakim  po  więksa^j 
c«QŚoi  dawne  formy  perfektnm  anikły.  a  raeaej 
praekaatałoiły  się  na  inae  poataoi  analogioane; 
ap.  aamlast  stiryjs.  perf.  con-daro  sa,  oon-darc 
aa...,  w  Dowoiryjskim  mamy:  1.  ohonnaroaa  (wi- 
daialem),  2.  obonaareaia,  3.  choniwir  ać;  aą  to 
formy  »d  pnia  dare\  w  liosbie  saA  mnogiej  atwo- 
raona  są  od  równoznacznego  pnia  eas,  który  jest 
podstawą  form  ozasn  terainiejaeego;  t.  j.  perf. 
w  lici.  mnogiej  jeet:  1.  ohoncamar  (widzieliśmy), 
2.  choaeabhaF,  S.  choncadar.  Od  pnia  d»  (ała-) 
aamiast  ataroir.  eoala.  ouala,  ouale...,  w  nowo- 
iryjaUm  perf.  jeat:  1.  obualas,  2.  obnalais,  oboala 
BÓ...  i  t.  p.  —  Literatura:  Grammatykę  języka 
staroiryjak.  wydał  J.  K.  Zeusz  .Orammatica 
celtioa...*  <2  tomy  Lipsk  1868,  wyd.  S  a  prae- 
lobiona  1  unipełnienfl  pnez  H.  Bbla,  Beriin 
1871  w  4-oe);  Ern.  Windisch  .Knrzgefafiste 
iriaaha  Grammatik  mit  LeaeBtaoken  n.  Wdrter- 
bwłh"  (Lipsk  1879;  wyd.  2e  1902;  przełożone 
sa  jęz.  angielski  przes  Mac  Swiney'a,  Dublin 
1688);  Wlndlash  .Irisohe  Texte  mit  Wdrtei^ 
booh'  {Lipsk  1880);  J.  O'DoD0van  .Irish  Gram- 
mar'  (Doblin  184&);  U.  J.  C.  Boarke  , College 
irish  gnunmar'  (Dnblin  1888);  E.  0'Growney 
.Bimple  lassona  in  Irish,  giving  tiie  pronunoia-^ 
tioa  ot  eaoh  word'  (Dnblia  1897,  4  częioi); 
ArboiB  de  Jubainvilłe  ,!Ćtude8  grammatica- 
ies  Bor  lea  langaes  eeltiąuea*  (Paryt  1681); 
Whitley  Stokes  ,DaB  altirlaohe  Yerbum'  (w  Kob- 
na  cBŚitrflge  aur  Tergl.  Spraobfor.»  t  Vl~VU, 
Berlin  1870—78);  E.  Windiaob  ^Daa  redapli- 
(HTte  perfeotom  im  Iriscben"  (w  cZeitzofarift  f&r 
vergl.  Spraobfbr.*  t.  XXm  BerUn  1877);  Aaooli 
.Glossaiinm  palaao-bibernioom*,  jako  &-ty  tom 
Jago  cArohiTio  glottologioo  italiano>;  H.  Ebel 
.Celtisofae  Stpdien*  (w  «Beitrfig»  aar  vergł. 
Spraehf.»  I;  1858);  W.  Stokes  „Bemerkungen 
iiber  die  iriacbea  Deołinationen''  (tamie,  I);  Dot- 
tin  jiĆtndes  sur  la  prononciation  actuelle  d'un 
dialeeto  irlaadAis"  (w  «BeTae  caltiqae>  1898); 
P.  W.  Joyce  .Iiish  Grammar"  (Dublin  1878, 
w  13-ce);  ,R«yue  eeltique*  zawiera  bibljografję 
i  kronikę  waaystkiob  prac,  dotyczących  jęz.  cel- 
tyokicb;  w  przeglądzie  tym  Stokea,  Kuno  Meyer, 
Ńettlaa  i  bai  ogłosili  między  innemi  snaczną 
iioś6  starych  tekstów  celtyofciob.  Towarzyatwo, 
mające  na  oeln  pielęgnowanie  języka  iryjskiego, 
iatniejące  w  Dublinie  od  r.  1877  (<Soci6ty  for 
the  preseryation  of  tbe  Irish  langnage*  Dublin, 
6,  Holeawortb  street),  ogłosiło  pomiędzy  dzieła* 
mi  iryjskiemi  kilka  wydań  powieści  Ossjana 
w  przekładzie  nowoiryjakim.  Co  do  innych  prac 
obaw  bib]jograQę  przytoczoną  w  artykule  Języ- 
ki celtyckie  (W.  Encykl.  t.  Xl,  259).  A- A- k- 
B)  ŁJłerałura.  Dawna  hteratura  irlandzka  cieka- 
Wftjeat  bardzo  a  tego  względu,  fte  pooiewad  kraj 
n^y  aia  był  w  poatadania  Baymian,  laohowała 


znacznie  więcej  cech  oryginalnych,  nii  literatura 
innych   narodów    Zachodu.    Po  zaprowadzeniu 
ohneiSoijańatwa,  dnohowieństwo  irlandzkie  nie 
wzgardziło  językiem  ojezystym.  jak  to  nozyw'li 
byli  duehownl  w  Gallii  i  Germanii,  lecz  uprawiało 
go  narówni  z  łaciną.    Dokonane  przez  księiy 
irlandzkich  przekłady  dzieł  teologicznych  i  świec- 
kicb  nie  są,  naturalnie,  bardzo  ciekawe  z  punktu 
widzenia  czysto  literackiego.    Najbardziej  zajmu- 
jącą w  literaturze  tej  jest  epopeja,  —  epopeja 
osobliwa,  prozą,  przeplatona  często  długiemi  ty- 
radami wierszowanemi,  w  btórycb  poeta  troszczy 
się  więcej  o  nagromadzenie  alliteraoyj  i  wszel- 
kich sztuczek  metrycznych,  nift  o  jaanońó  wyra- 
tenia  się.    Charakter  tych  otworów  jest  bardzo 
archaiczny  i  barbarzyński;  wiele  z  nich  dać  nam 
moie  wyobrażenie  o  tyoh  pieśniach  epiokiob,  ja* 
kie  Grek  Timagenes  ałyszał  w  Gallii  w  I  wieku 
przed  Chr.  latnieją  dwa  cykle  tyoh  poematów; 
pierwszy,  starszy,  opiewa  Gonchobara,  króla  Ul- 
steru,  i  jego  siostrzeńca  Cnohulainna;  drugi,  cykl 
OBsyaniczny,  głosi  o  walkach  Finna,  jego  syna 
Ossina  (Os^ian),  wnuka  Oskara  i  Diarmaida,  a  naj- 
wytazym  królem  I-i.  Poematy  te  powtarsano  waaę- 
dzie  przez  długie  lata,  i  daii  jesscBe  imiona  ich 
bohaterów  tyją  w  pamięci  ludu  I-i  Zachodniej 
i  górali  szkockich.  Bocznikarze  irlandzcy,  którsy 
wierzyli  w  istnienie  tych  wszystkich  osobistości, 
starali  się  oanaozyó  epokę  icb  działalności:  pi* 
saą,  fte  Cuchnlalnn  umwł  w  r.  2  po  Ctar.,  bo- 
haterów zaś  cyklu  ossyanicznego  umieszczają 
w  II  i  III  wieku  po  Chr.;  daty  te  jednak  nie 
mają  iadnej  racyooalnej  podstawy.  Jedna  a  now- 
Bsych  teoryj  przypisuje  oyklowi  oaByaniosnema 
pochodzenie  skandynawskie  (wiek  IX);  spotkała 
się  jednak  z  surową  krytyką  (por.  „Bevne  celti- 
que"  r.  1891  str,  295—406;  r.  1892  str.  170). 
W  obu  cyklach,  a  zwłaszcza  w  pierwszym,  wy- 
BtQpnją  postaci,  w  których  łatwo  poanaó  dawnyeb 
bogów  celtyckich,  —  Naleły  teft  wymienió  .Im* 
ram*  (wyprawy  morskie),  które  słuftyły  za  wzór 
, Podróży  św.  Brandana",  tak  rozpowszechnionej 
w  Europie  średniowiecznej.   ,Cogad  Goidel  re 
Gallaib"  (Walka  Gaelów  ze  Skandynawami)  jeet 
opowieścią  przez  pół  epicką,  pnes  pół  historyczną 
o  walce  Malachiego  i  Brłaua  z  Duńczykami  przy 
końcu  X  i  na  początku  XI  wieku.  —  Boosniki 
pisane  są  w  części  po  łacinie,  w  części  po  ir- 
landzka.   Najsłynniejsza  kompilacya  znana  jest 
pod  nazwą  Boczników  Catereoh  Mistrzów;  zre- 
dagowało ją  bowiem  na  początku  wieka  XVII 
czterech  Franciszkanów,  którsy  przenieśli  si^  by- 
li na  ląd  stały.   „Forns  feasa  ar  Erino"  (znajo- 
mośó  dziejów  I-i),  której  autorem  jest  Geoffroy 
Keating,  pochodzi  z  tej  samej  epoki  i  ma  byó 
pisana  wzorowym  językiem  współczesnym.  —  Po- 
ezya  satyryczna  odgrywa  w  Syciu  dawnej  I-i  dość 
wydatną  rolę.    Uważano  powszechnie,  że  satyra 
ściąga  nieszczęście  na  głowę  śmiałka,  który  roz- 
gniewał poetę.    Po  zawojowaniu  I-i  ostrze  aaty- 
ry  iwróoiło  się.  naturaliiie,  przeciwko  najesdni- 
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kom,  Mtty  es9ito  nleru.  występowali  ostro  prae- 
dwko  tym  .rbymonrs*.  Bodsaj  ten  sgio^ł  w  pterw- 
BSdi  połowie  wieku  XVIII  (por.  pniedmowe  0'Do- 
noTanft  do  wydanego  pneseA  .Tbe  Tribes  of 
Ireluid.  a  aatire,  by  Aengns  ©'Dały*,  Dublin 
1804).  Poeiye  »jakoblckłe'  i  dragiej  połowy  wieka 
XVII  sasłngują  na  wsmiankę  Bioiegdlną.  Najwyftej 
cenionym  poetą  liryosnym  w  osasaob  nowszycb  jest 
Carolan  (0*Cbearbballan,  t  n^S).  W  oiągn  ostat- 
nioh  trsecfa  wieków  literatura  irlandaka  staje  stę 
óorai  mniej  i naną;  wiele  ntworów  lely  od  diie- 
riątków  lat  w  rękopisach,  więcej  jesacze  poglnę- 
ło.  Obeonie  literatnra  ta  anowu  się  oAywia 
(ob.  wyłej  D sieje).  W  ostatnioh  dwu  stn- 
leeiaob  I.  dostarosyła  literaturse  angielskiej 
lionego  lastępu  autorów;  nąjwiękssy  a  poe- 
tów irlaodsldo^,  Hoore,  pisał  w  jęsyku  sdobyw- 
eów.  —  WsseUde  wskasówki  niesbędne  co  do 
dawnej  literatury  inaleśó  motna  w  tomaob  I,  II, 
i  V  dsieła  .Cours  de  littóratnre  oeltigue'  prsei 
d*Arbois  de  JubaluTille  (ParyS  1868-92)  i  w  «Es- 
aai  d'utt  oatalogne  de  la  Littórature  ópi^ne  de 
llrlande'  (Pary*  1888)  tegot  autora.  Zbiór  wy- 
dany prses  Standisb  Hayes  0'Grady  p.  t.  , Silva 
gadeUoa"  (Londyn  1892,  2  tomy)  zawiera  prze- 
waftnie  teksty  ossyaniosne;  zredagowany  jest  nie- 
dwietnie.  —  Towarsystwo  .Society  for  tbe  pre- 
aerration  of  tbe  Irisb  laugnage*  w  Dublinie  wy- 
dało sporo  podań  ossyanicsnyoh  w  języku  ir- 
landskim  nowołytnym.  W  ,Kevue  oeltiąue*  Sto- 
kes.  Kuno  Meyer,  Nettlau  i  inni  ogłaszają  anaos- 
aą  iloM  tekstów  dawnyoh  poematów.  —  O  po- 
esyi  irlandzkiej  w  ostatnioh  traeoh  wlekaob  pi- 
sali: Hiss  Brooke  .Reliąues  of  Irish  Poetry* 
(Dublin  1769);  James  Hardiman  .Irish  Miństrelsy* 
Londyn  1831,  2  tomy);  Dmmmond  .Anoient  Irisb 
Bfinstrelsy';  P.  W.  Joyee  ,01d  Celtic  Bomances* 
(Londyn  1870);  8.  Ferguson  .Lays  of  Western 
Oael"  (Londyn  1866  i  Dublin  1872;  przekłady 
angielskie);  E.  Walsh  „ReliqueB  of  Irlsh  Jaeobite 
Poetry*,  w  wyd.  ,Sooiety  for  tbe  preseryation  of 
theliishlangnage';  I>ongIas  Hyde  ,Abhr&in  gr&db 
ohuige  Connaoht*  (Dublin  1898).  —  O  nowssyob 
poetach  irlandzkich,  piszących  po  angielsku,  po- 
siadamy sakio  Mae  I^nagba  (.Times*,  oserwieo 
1800).  —  Ferdynand  Lot  w  .Grandę  Enoyol.* 
lAmiraulta. 

bloodya  Nowa,  ob.  Nowa  Irlandya. 

Mandsikle  morze    (Irish  sea  Anglików), 
morse  oddsieląjąoe  Wielką  Brytanię  od  Irlandyi 
i  l^oiąee  się  i  ooeanem  Atlantyokim  dwiema 
otofalnami,  tak  swaoemi  kanałami:  kanidem 
Północnym  (North  Channel)  na  północy  i  kana- 
łem iw.  Jerzego  (Saint  Georges  Channel)  na  po- 
łudnia.   Jeftell  nwataó  będziemy  sa  południo- 
we wiście  do  tego  morsa  swęionie  kanału  św. 
Jenego  międiy  Camsore  Point  i  Saint  DaTids 
Heed,  aa  pólnoone  sań  —  swęAouie  kanału  Pół- 
■oenego  międsy   Donaghadee  (pod  Belfastem) 
w  IrUuidyi  i  UnIl  of  Galloway,  krańcowym  prsy- 
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lądkiem  szkockiego  półwyspu  Bhinns  of  Gallo- 

way,  to  długoćó  morza  I-go  z  południa  na  pół- 
noc wyniesie  620  kim.,  największa  zań  szero- 
kość wsdłui  64**  szer.  pn.  od  Dundalk  do  Lan- 
caster—280  kim.  Morze  I.  posiada  wysp  nie- 
wiele: dwie  wielkie  wyspy  Man  1  Anglesey; 
pierwBsa  naprseoiwko  satoki  Solway,  międsy  wy- 
brzeżem Szkocyi  i  Kumberlandu,  druga  bardzo 
blizko  wybrzeia  Walii,  od  której  dzieli  ją  tylko 
wązka  oleónina  Menai  (most  kolei  ielasnej). 
Dwie  małe  wyspy:  Holyhead  połąesona  s  Angle- 
sey i  Walney  na  wybrzeftu  Kumberlandu;  wresz- 
cie parę  wysepek,  jak:  Bardsey  na  wybrzetn 
CaernarTon,  Lambay  i  Ireland*s  Eye  wpobliin 
Dublinu.  Mimo  abóstwa  wysp  morse  I.  posiada, 
niestety,  wiele  mielisn  i  skał  podwodnych  ntm- 
dniających  żeglugę,  zwłaszcza  wobec  częstych 
mgieł.  Morze  I.  jest  płytkie;  linia  najwiękssego 
sagłębieuia  poniżej  100  m.  ciągnie  się  z  połu- 
dnia na  półnoo  wogóle  bliftej  brsegów  Irlandyi 
i  równolegle  do  idch;  dopiero  prsy  wejioin  do 
kanału  Północnego  głębokość  spada  poniżej  200 
m.  Brzegi  morza  I-go  są  mało  urozmaicone, 
zwłaszcza  irlandzkie.  Idąc  s  południa  na  pół- 
noo spotykamy  na  brzegach  Irlandyi  następiyą- 
ce  zatoki:  Wexford.  do  której  uchodzi  Slaney; 
dalej  porty  Arklow  i  Wicklow,  piękna  zatoka 
Dublińska;  na  wstępie  do  niej  leży  port  Kings- 
town,— do  zatoki  tej,  zamkniętej  z  północy  przy- 
lądkiem Howth,  uchodzi  rs.  LifFey;  zatoka  Drog- 
beda,  do  której  uchodzi  Boyne;  zatoka  Dundalk; 
Lough  Carlingford;  satoka  Dundrum;  wresscie 
Lough  Strandford,  która  najgłębiej  ze  wszystkich 
wrzyna  się  w  to  wybrzeże, — nad  jedną  z  jej  od- 
nóg leży  port  Downpatriok.  Na  wybrzeżach 
Wielkiej  Brytanii,  idąc  z  północy  na  południe 
spotykamy  następujące  zatoki:  zatoka  Lnoe, 
wdzierająca  się  w  ląd  Szkocyi  między  przyląd- 
kami Muli  of  Galloway  i  Burrow  Head;  zatoka 
Wigtown,  wkraczająca  w  ląd  trójkątnie  między 
przylądkiem  Burrow  Head  i  uściem  rz.  Dee;  za- 
toka Solway  Firth,  wrsynająoa  się  między  Ssko- 
cyę  i  Anglię  i  przyjmująca  rzeki:  Nith  lub  Dum- 
fries,  Annau,  Esk  albo  Liddel,  wreszcie  Edden 
albo  Garlisle;  zatoka  Whitehaven  z  przylądkiem 
Saint  Bee*s  Head;  szerokie,  lejkowate  uśoie  rzeki 
Duddon  Biver;  satoka  Moreoambe  s  odnogą 
Lancaster;  lejkowate  nńcie  rs.  Bibble  albo  Pre- 
ston; lejkowate  uście  Merseyu  i  Dee  w  zatoce 
Liverpool;  zatoki  Beaumaris  i  CaernarTon,  pierw- 
sza na  wschód,  druga  na  południe  wyspy  An- 
glesey, dalej  za  ostrym  półwyspem  Caemarvon 
sakońosonym  prsylądkiem  Braioh  y  Pwell,  któ- 
rym Walia  wkraosa  w  morze  na  południoaachód, 
rozlewa  się  zatoka  Tremadoc,  stanowiąc  północ- 
ną gałąź  wielkiej  łukowatej  zatoki  Cardigan, 
która  dzieli  Walię  na  dwa  półwyspy:  północny, 
Caemanron,  wspomniany  już  wytej — i  pt^dniowy, 
Pembrnk,  samykająoy  z  południa  morze  I. 

^lik-ohan,  sędzia  smarłych  u  Kałmyków, 
ob.  Erlik-ohan, 
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Irmaos,  Serra  dos  dous  (,Wzgóna  dwu 
braoi"),  łańcuch  gór  w  Brazylii  półnooao-WBoho- 
doiej,  pomiędzy  stanami  Piaaby  i  Pernambuco, 
długi  na  260  kim.,  wziął  nazw«  od  dwu  blialco 
stojących  szczytów  (410  m.);  tworzy  linię  roz- 
działu wód  pomiędzy  Sao  Francisco  i  Farnahyba; 
do  tej  ostatniej  wpada  wypływąjąca  z  gór  I. 
nęka  Piauhy. 

Imer  Karol,  malarz  niemiecki  (*  r.  1884 
w  Babicach).  Stndya  odbywał  w  Dessan  n  Augu- 
sta Beckera,  w  Akademii  dOaseldorfskiej  pod 
Oudem.  Podróżował  po  Europie ;  powróciwszy 
do  Diisseldorfu,  został  mianowany  malarzem  na- 
dwornym ks.  Anhalt.  Z  pejzatów  jego  godne 
są  uwagi:  Widok  s  Rngii,  Ferma  we  Fiysyl, 
Wspomnienie  z  wyspy  Borken,  Droga  w  Ilsen- 
burgu,  Dicksee  (z  Holsz^nn).  To  ostatnie  dzie- 
łOf  najoelniejsze  (z  r.  1876),  inąjdi^e  sig  w  Mu- 
zeum berlińskiem. 

ZnniB,  dotąd  niewyjaśnione  słowo  giermań- 
skie,  wchodzące  w  skład  nazwy  często  w  kroni- 
kach niemieckich  wzmiankowanych  słupów  ozy 
też  bałwanów  „IrmiosOl"  ( =  Irminsaule),  które 
niszczył  np.  Karol  W.,  oraz  nazwiska  gwiazdo- 
zbioru Wielkiej  Niedźwiedzicy  .Irmlneswagen", 
utywanego  jeszcze  za  czasów  Leibniza.  Grimm 
przypuszczał  (dońó  wątpliwe)  powinowactwo  ję- 
zykowe wyiazu  1.  z  greo.  hórmes=  słup  Her- 
mesa i  sam  Hermes,  sądząc,  ie  mityczne  drzewo 
wszechświatowe  tak  samo  się  nanywało.  We- 
dług nowszych  badań  I.  jest  tpnie  wyrazem,  co 
ataro-saskie  Br,  Bar  i  krewni  się  z  wedyjskim 
ary  a  =  łaskawy,  miłosierny,  oznacza  więc  priy* 
miot  bóstwa  najwyższego,  prawdopodobnie  boga 
Zia  =  Ti  waz  =  Zeus  =  Jovia=  Dewas,  ł  wchodzi 
w  skład  imion  Ermanryka  i  plemienia  Hermon- 
durów. — Por.  Orimm  .Deutsche  Mythologie*  (od 
Btr.  104,  od  327  i  759);  Paul  ,OmndrisB  der 
german.  Philologie"  'I,  1055).  ^■ 

Irmisch  Jan  Fryderyk  Thilo,  botanik 
niemieoki  (*  w  r.  1816  w  Sondershaosen — f  w  r. 
1370).  Uczęszczał  na  uniwersytet  w  Halli  na 
bursa  teologiczne  i  filozoficzne,  lecz  oddawał  się 
z  zapałem  studyom  botanicznym.  W  r.  1844 
dostał  nominaoyę  na  nauczyciela  gimnazynm 
w  mieście  rodsinnem,  i  na  tern  stanowisku  po- 
został aft  do  śmierci.  Prace  naukowe,  ogłoszo- 
ne przez  I-a  w  druku,  dotyczą  głównie  morfolo- 
gii roślin.  Najoelniejsza  z  nich,  w  kwestyi  „Zm 
Morphologie  der  monokotyledonisohen  Knollen- 
und  Zwiebelgew&ohse"  (1850),  nie  straciła  obec- 
nie swego  znaczenia. — Z  innych  prac  wymienia- 
my: „Beitrage  zur  Biologie  u.  Morphologie  der 
Orchideen"  ( Lipsk  1 853,  z  6-ma  tablicami); 
„Beitrage  zur  Yergleichenden  Morphologie  der 
Pflanzen*  (flalla  1854—1863,  z  18-n  tablica- 
mi); yBeite-^ge  zur  Morphologie  der  monocotyli- 
schen  Gawaohse"  (Lipsk  1860,  z  12-u  tabli- 
cami). ^  ^ 

^erynsz,  słynny  prawnik  średniowiecinyf 
z^ożyciel  szkoły  glossatorów  (ob.),  nrodaony 


(wedle  powainyoh  priypnszozeA  Fittinga)  około 
1055  r.  Wykształcenie  otrzymał  w  Bolonii,  gd«i« 
równiei  w  zupełnie  młodym  wieku  roipocsął 
działalność  profesorską  (w  zakresie  (tyalAUgrU 
i  retoryki).  Wykłady  wywierały  tak  doaiNbM 
wrażenie,  że  Ma^Ida  ks.  toskańska  zwróciła  «4 
do  L  z  iądaniem  (1076),  aby  poświęcił  się  nauce 
prawa.  W  Rzymie  ^nęła  sskoła  prawa;  aa 
tronie  papieakim  aasiadal  Graegon  VII,  paijja* 
olei  kaięftnioiki  toskańakifiij:  tan  teft  iwróofł  atę 
L  W  roku  1082  powstały  w  Rzymie  znakomite 
.Qae8tiones  de  iuris  snbtiUtatibns*  (ogłosMM 
przez  Fittinga  w  r.  1894).  W  r.  1084,  aa  sprawą 
wypadków  pelityunyofa,  ginie  aakoła  prawft 
w  Biymie.  L  wraca  do  Bolonii*  •ddi^e  ^  ci- 
eli ej  pracy  nad  prawodawstwem  Justyniana,  wr^ea- 
oie  wraca  z  kilku  gotowemi  już  epokowemi  pra- 
cami na  katedrę  (około  końca  XI  stulecia,  we- 
dług Fittinga  «QueBtionea' i  t.  d.  ałr.  49— pnwd 
1090  r,,  według  GandeiiU*ego  .Storia  delia  Unhr. 
di  Boloęna"  I,  5  — około  r.  1115).  Sława  jęto 
rośnie,  zewsząd  napływają  uczniowie,  z  WłotA, 
z  Franoyi;  szkoła  prawa  w  Bolonii  usuwa  na 
plan  dalszy  naj  potężni  ej  ssą  dotyohosas  uczelnię 
prawa  w  Rawennie;  joż  w  r.  lllQ~alynie  .dieta 
Bonooia'  z  «prawa".  Jednocześnie  oddaje  ałę 
I.  praktyce  sądowej;  występuje  jako  causidietit, 
później  jako  iudex  (dominns  Warnerins  iadex 
Bononieusis).  Umarł  według  wsselkiego  prawdo- 
podobieństwa około  r.  1180. — Dawniej  (SaYigDy) 
widziano  w  I  u  najgenialazego  prawnika  średnio- 
wiecznego. Pod  pewnym  względem  należy  ten 
sąd  ograoiczyó:  mianowicie  i  przed  I-em,  jeteli  nie 
mylą  hypotezy  współczesne,  pisane  gloasy  de 
Corpus  Iuris,  które  pod  wzglądem  wartości  nie 
ustępują  pracom  I-a.  Ale  pod  innym  ws^ędcM 
zajmuje  I.  stanowisko  niedościgłe.  Jeżeli  bowiem 
uznać  aa  Fittingiem  i  jego  wyznawcami  (w  Niem- 
czech i  we  Włoszeoh)  autentyczność  dwu  nie- 
dawno ogłoszonych  prac  I-a,  to  (wiyznaó  będaie- 
my  musieli,  *e  istotnie  przewytsza  on  o  głovQ 
całe  lictne  grono  uletylko  WBpótcseaąy<di»  ale 
i  następnych  glossatorów.  Nietyłko  bowiem  po- 
siadał zupełną  i  podziwu  godną  suajomośó  Cor- 
pus Iuris,  bystrośó  w  roastrsyganiu  wątpliwości, 
ale  i  niezwykłe  na  owe  ozasy  wyksstałoenie  ogóA- 
ne.  Te  salety  umysłu  pozwoliły  mu  ująó  w  jedną 
harmonijną  całońó  całkowity  organizm  prawa 
rzymskiego  i  zdziałały,  ie  został  największym  i  je- 
dynym systematykiem  średniowiecia.  Oa-to 
dał  najlepsze  pod  względem  wylwnaLnia^  ponie- 
kąd i  najpierwBze,  opracowania  systematy(»ue 
prawa  rzymskiego  nasamprzód  w  „QuesŁione8  da 
iuris  snbtilitatibus",  później  w  ,De  Aeąaitate*^ 
wreszcie  nąjobssemięj  w  , Summa  Codicia*. 
Wszystkie  mniejsze  łub  większe  praoe  glosaata- 
rów,  poczynając  od  Braohylopuaa,  aft  do  a^tf 
nyoh  »8ummae' Azo*na — w  jego  pracy  umiej etsel 
początek  swój  biorą:  .Jefieli  zaś  pneprowadaisf 
porównanie  pomiędzy  tą  literaturą  w  a&kreaia 
materyi  i  formy  jeduooześnie,  to  pierwaseństwu- 
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uMy  sio— I-owi"  (Fitting);  .lanimB  Jego  wlado- 
noM  prawAjeh  posoatała  aś  do  końoft  ukoły 
gtowatoTÓw  rdEeniem  jej  wiediy  w  aakroBie 
pnvA*  (Peseatore).  Ujawmone  w  ostatniem  dzie- 
■iooioleolił  praee  I-a  raneajt  pewne  światło  i  na 
jago  oaobf.  TaUj  genlosi  amysłu  nie  odpowia- 
dał gniwiowi  aeroa.  Jest  pken  pychy,  naiy- 
wa  gam  siebie  lujdoakonalBsym  (peritiBBimiu). 
Nie  posiadł  pnekonań,  ani  ehar^tera;  siedł 
lawue  aa  ohwilowem  powodaenjem;  póki  tyła 
Hatjlda  ka.  Toskanii,  był  jej  oddany:  był  awo- 
leaińuem  papieto  i  wrogłem  oesarsa;  po  jej 
ininci  inajdujemy  go  w  słnibie  Henryka  V 

1  r.  1118  towanyBsy  mu  do  Bsymu  w  celu  oba- 
lesia  papieża  Gelasego  IŁ — Łiteratara  nie- 
noienue  obfita;  sgromadioDa  i  prsarobioaa  w  nie- 
dawnej pney  Enrioo  BeBta  ,Ł*opera  d*Irne- 
iio»  ooatribato  alla  Btoria  del  diritto  italiaoo', 

2  tomy,  Tnryn  1806  (tam  całkowita  bibliografia 
uti.  X — XVI).  Nalepy  sifi  wsmianka  specyalna 
niesmordowanemu  badaoaowi  aiemieokiemu  H. 
Fiłtingowl  (ob.)>  który  wydał  powołane  wy- 
tej  diieła  i  w  obsierne  nst^y  iiaopatrsył  (wszyst- 
kie w  Berlinie  1894  roku);  por.  takte  połemionny 
artykuł  tegot  w  .Zeitsehrift  der  Savigny- Stif- 
tuBg",  Rom,  Abtii.  XVII,  1—96  prseoiwko  kry- 
tyfcen  włoskim  Sobapfer'owi,  Fatetta,  Łaa- 
d  no  o  Te  m  n;  sresstą  pogl^y  Fittinga  prawie 
powBsectanie  prayjęte  sostały  i  uananiem.  — 
Fróos  wymienionych  wyiej  I.  napisał  jessose 
.  Aattenticum" ,  ,  Formolarinm  tabellionum " , 
„Somma  Institattonam*,  .Traetatos  de  natura 
aetknam'  (nieodnalesioi^),  .Smnma  legis  Łongo- 
bardomm"  (autorstwo  kwestyenowaue).      ^  ^' 

^Aowłe,  pod  naswą  Irek  ów  słynęli  człon- 
kowie piQcin  plemion  oserwonmkóiyoh,  a  mia- 
Bowioie:  lff^wków»  OMiłdów,  Onondagów,  Se- 
neków i  Kiyogów  (do  których  a  biegiui  osaaa 
dołąeiyło  aię  ssóste,  Tuskarorów),  tworsąeych 
federaeyo  narodowa.  Wssystkie  te  plemiona  mó- 
wiły jwykami,  aalelącymi  do  tej  samej  rodsiny 
liagiris^Oinej,  inanej  w  nauoe  pod  naswą  Iroo- 
klej  albo  oserookiej  (ob,  Gserokowie);  do 
tej  lodainy,  próos  wylicsonych  ludów,  nideteU 
jessoae  Czerokowle,  Konestogowie,  Eryowie,  Lud 
■eetrałny,  Nottowajowie,  Tionontatowie  i  Huroni 
albo  Wyandooi.   W  obwili  obecnej  liosii  w  Ame- 
ryce wa^ystkiego  43000  pnedstawideli  rodsiny 
tiagwIs^OBOej  irockiej,  a  któiyeh  9000  przeby- 
wa w  Kanadzie,  reszta  zaś  w  Stanach  Zjedno-. 
osoaycb.    Są  to  niedobitki  ongi  potężnych  ple- 
mien.  Federacya  Iroków,  nąjwyissy  twór  wigzi 
apeleoaaej  w  Ameryee  półneenej  przed  nąjazdem 
enepejskim,  roasladła  si^  na  obszarach  dolnego 
biega  raeki  6w.  Wawrzyńca,  oraz  około  jezior 
£kie  i  Ontario.    Została  sałoiona  przez  sławne- 
go  Hiawatbę,    bohatera    utwom  Łongfeiłowa. 
Wdfdd  Iroków  osiadł  znany  badaoa  amerykański, 
Łewła  Morgan,  1,  studyując  łeb  ustrój  Bp(^eczny, 
Aefcenał  awoieh  odkryó,  które  sprawiły  zupełny 
jm&WTót  w  do^yobeaaaowyeb  poglądach  na  daie- 


je  Todn  łódzkiego.  Dzięki  utworowi  Łoagfello- 
wa  i  badaniom  Morgana  nazwa  Iroków  zyskała 
niezmierną  popnlarnońó.  Za  przykładem  Morga- 
na para  badaosy  amerykańskich  wzioto  Iroków 
sa  przedmiot  dalszych  studyów;  zresztą  wiele 
przyczyniła  się  do  tego  i  ta  okoUoznoód,  iś  L, 
jako  rolnicy,  są  rozproszeni  w  stanie  Kowo-yor- 
okim,  it  wielu  s  poóród  nich  zajmuje  stanowi- 
sko nanczycieli  wiejskich,  słowem,  ii  wsiąknęli 
do  cywilizacyi  amerykańsko-angielBkiej  i  ohętnie 
udzielają  możliwych  wskazówek.  Zresstą  juA 
przed  przybyciem  EuropejezykÓw  I.  zajmowali 
aię  rolnictwem,  które  było  podstawą  ich  bytu, 
i  mieszkali  w  stałych  siedzibach,  w  tak  zwanyoh 
.długich  domauh'.  Mieszkały  tam  kobiety  tego 
samego  rodu,  a  więo  siostry  rodzone  i  oloteozne, 
sioetrsenloe  i  t  d.,  mąi  był  wttępniem,  t.  j. 
mieszkał  u  iony.  Długie  domy  rozpadały  się 
na  pojedyńose  izdebki  dla  oddzielnych  stadeł 
małfteńflkioh,  izdebki  te  wychodziły  na  wspólny 
korytarz,  na  którym  ItaMe  oztery  stadła  posia- 
dały własne  ognisko.  Praoa  odbywała  się  w  po- 
lo zbiorowo,  wszystkie  plony  szły  do  wspólnego 
óplohlerza,  na  czele  całego  gospodarstwa  snaj- 
dowf^  się  matrooa,  najstarsza  kobieta  rodu, 
która  rozdzielała  lywnoóó  pomiędzy  pojedyńoze 
stadła  maUeńskłe.  Poobodienie  wyprowadzano 
w  linii  ieńskiej.  Ustrój  katdego  plemienia  opie- 
rał się  na  tak  zwanej  ^zasadzie  rodowej*  (ob. 
Ród  i  rodowe  społeczeństwo).  Federsoya 
załotona  została  około  r.  1400 — 1460,  pomysł 
jej  wyszedł  od  He-go-went-he  (Hiawatfaa  Łongfei- 
łowa), o  którym  podanie  opowiada,  i&  nie  nmarł 
zwykłą  imieroią,  ale  ondownie  zniknął  na  białej 
łodzi.  Opierała  aię  ona  na  następujących  zasa- 
dach: była  połączeniem  plemion,  które  pozosta- 
wały niMale*n«ni  we  wszystkioh  sprawach  na- 
leftącyob  do  sunorsądn  miejseowegb;  na  osele 
State  rada  przewodzoów,  równych  stopniem 
i  mocą,  a  posiadających  najwyAszą  władzę  we 
wszystkich  sprawach  federaoyi;  przewódz(^  fe- 
deracyl  byli  równiet  przewódzoami  oddzielnych 
plemion  i  wraz  z  wodzami  plemiennymi  składali 
radę  plemienną,  posiadającą  najwytszę  władzę 
w  sprawaob  każdego  plemienia;  jednomyślność 
w  radzie  federacyjnej  uważano  za  konieczną 
w  kaidej  sprawie  publicznej;  w  radzie  ogólnej 
przewódzey  głosowali  według  plemion — rada 
ogólna  była  zebraniem  wszystkich  mężczyzn;  ra- 
da każdego  plemienia  posiadała  władzę  zwołania 
rady  ogólnej,  lecz  ta  ostatnia  nie  miała  prawa 
zgromadzać  się  sama;  rada  ogólna  była  otwarta 
dla  mówców  ludowych  przy  rozstrzyganiu  spraw 
publicznych,  ale  rozstrzygała  rada  federacyjna; 
federacya  nie  miała  naczelnika  władzy  wyko- 
nawczej ani  przedstawiciela  urzędowego;  z  bie- 
giem czasu  ustanowiono  głównodowodzącego  wo- 
jennego, ale  w  liczbie  dwóoh  wodzów  z  równą 
władzą,  tak,  it  jeden  zobojętniał  wpływy  dru- 
giej. Szczegóły  dalsze  ob.  L.  H.  Morgan  «Spo- 
łeozeństwo  pierwotne,  czyli  badanie  kolei  ludi- 
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kiego  poBtępn  od  diikoóei  prsei  barbarayństwo 
do  OTWiliiooyi'  (Warasawa  1887);  nadto  L.  H. 
Morgan  .The  Leagae  of  Iroąnois*  (Rochester 
1854);  H.  Hale  .The  IroquoiB  Book  of  Rttea" 
(Filadelfia  1883).  łł 

Jęz/k  łroióm,  jeden  i  ludowych  joiyków 
ladjan  półnoono-amerylnńskiob,  tyjący  do  diiś 
w  ustach  nielioinych  mieszkańców  nad  górną 
ri.  Ohio,  ra.  św.  Wawriyńoa,  a  niegdyś  i  na 
Bierni  stanu  osyli  państwa  Nowojorskiego.  Ustrój 
mowy  Iroków  jest  polisy nte ty oany^  inaczej  wcie- 
lający: jest  to  pewna  odmiana  budowy  prayosep- 
kowej  osyli  aglutynacyjnej,  ilepiająoej,  która  po- 
lega na  tym,  te  praedmiot  sdania,  aarówno  jak 
i  podmiot  zaimkowy,  włącza  się  ozyli  wciela  sig 
w  formę  słowa,  tak,  le  powstała  stąd  postać 
słowna  złolona  ma  znaczenie  całego  zdania  (ob. 
Enoykl.  I,  276).  Ustrój  taki  właAoiwy  jest  j«. 
Bykom  Indów  półnoono-amerykańakich  (ob.  Eno. 
II,  1003)  oraz  językowi  baskijskiemu,  tyjącemu 
po  obu  stronach  zachodnich  Pirenejów  (ob.  Eno. 
VII,  51).  Jgzyk  L  oprócz  aamo^osek  jasnych 
a,  o,  u,  «,  t  posiada  Jessoie  1  loaowe  a°,  u^, 
podobnie  jak  jQsyk  sąsiadujących  b  nie- 
mi Algonkinów  (ob.  Eno.  I,  1003—4),  lub  dal- 
szych nieoo  ku  połnd.-Bachodowi,  pokrewnych 
im  Czoktawów  (ob.  Eno.  XIV,  895);  od  algon- 
kińskiego  jednak  Jęsyk  Iroków  róftnl  eią  pod 
względem  głosowym  inaosnle,  ma  bowiem  tylko 
spółgłoski  oiche  czyli  bezdźwięczne:  k,  a,  t,  5,  f 
(jak  i  jęz.  czoktawski).  oraz  h,  r,  n,  a  brak  mu- 
odpowiednich  głośnych  czyli  dźwięcznych:  g,  da, 
d,  I.  w,  które  znowu  posiada  jęiyk  i^nkiński. 
Wskutek  tego  Irokowie  brzmienia  dźwięczne  lub 
-brakujące  ich  mowie  inne  spółgłoski  obcych  wy- 
razów, przejętych  z  angielskiego,  zmieniają  na 
odpowiednie  ciche,  np.  b,  p,  w  wyraftają  przez  f; 
Abraham  brzmi  u  nich  *ifraham'  i  t.  p.  Brak 
spółgłosek  dźwięcznych  osyli  głośnych  jest  właś- 
ciwością spotykaną  w  języku  wielu  ludów  ame- 
rykańskich (np.  u  Czeroków,  ob.  Eno.  XIV,  843). 
Wyrazy  w  jęz.  Iroków  zaczynają  się  zwykle  od 
brzmień  pojedyńczyoh;  połąctenia  spółgłosek  na 
pocsątkn  mogą  byó  tylko  M  i  Au,  ns  końca  laś 
wyraaów  mogn  się  wymawiać  aarÓwno  samo- 
0oski  jak  i  spółgłoski  pojodyńcze,  oraz  spółgłoski 
podwójne  ks,  ak.  Jul  z  samej  budowy  zewnętrz- 
nej języka  Iroków  wnosić  moźna,  źe  i  strona 
jego  wewnętrzna,  kategorje  i  pojęcia  gramatycz- 
ne przedstawiają  pewne  osobliwości  jemn  właś- 
ciwe, a  obce  językom  aryjskim.  Imiona  w  tym 
języka  dzielą  się  na  dwa  gatunki:  wyższe  i  niż- 
sze; do  wyższych  należą  wyrazy  i  wyrażenia 
odnoszące  się  do  Boga,  istot  wyźsiyeh  i  do 
męskich  osobników  rodu  ludzkiego;  do  niższych 
aaliczają  się  wszystkie  pozostałe,  np.  nazwy 
wszelkioh  zwierząt  bądź  rodzaju  męskiego,  bądź 
żeńskiego,  i  t.  d.  Liczb  odróżnia  tezy:  pojedyń- 
ozą,  podwójną  i  mnogą.  Wyraz  w  liczbie  poje- 
dyńozej  jest  to  jego  pień  lub  osnowa  bez  żad- 
nych szozef^ółnyoh  zakończeń;  często  przed  na- 


zwą przedmiotu  pewnego  dodaje  się  Mąstka 
tt«,  łi-,  niby  przedimek;  np.  herhar  lab  ne  herhar 
*pies*,  n-onue^tsia  'ziemia',  n-otko°  'dach*.  Licz- 
ba podwójna  i  mnoga  mają  przyrostek  -ke,  a  do 
oznaczenia  podwójnej  służy  jeszcze  przedrostek 
te'f  dodany  na  pocsątkn  (będący  skróceniem  U- 
ozebnika  tekeni  'dwa');  np.  liano^a  *dom',  te- 
-kano^a-ke  'dwa  domy*.  Przy  ozaackania  dal- 
szej wielości  od  trzech  (ase*^),  osterech  (kaieri)..., 
po  liczebnikach  tych,  jako  też  i  po  wyrazie  ogól- 
nie oznaczającym  mnogość  .eso"  (wiele,  mnó- 
stwo), nazwa  przedmiotu  kładzie  się  w  dopełnia- 
czu (por.  w  językach  słowiańskich  dopełniacz 
dopiero  po  licBebnlkaoh  pięć,  sześć...),  tj.  mówi 
się:  aso*^  ni-kano^sa-ke  'teay  domy'  (trójka  do- 
mów), eso  ni-kano°aa-ke  'wiele  domów'  (wielość 
domów),  akueko"  n-C^kue  'wszyscy  ladzie'  (wszyat- 
kość  ozłowieka),  o^^kne  olco*^  'wszyscy  ladsie*  (cało- 
wiek  wszystek),  o^^kue  so^a  'różni  Indzie' (cało- 
wiek  roamaity).  Z  kategorji  gramatycznej,  zwa- 
nej n  nas  odmianą  przez  przypadki,  język  I-6w 
posiada  iay  fermy  przypadków:  mianownik  (1-y 
przyp.),  biernik  (4-ty)  i  dopełniacz  (2-gi),  dające 
się  poznać  po  miejscu,  jakie  w  sduiu  zajmują: 
mianownik  bowiem  rozpoczyna  zdanie,  biernik 
zaś  następuje  po  słowie,  którego  jest  dopełnie- 
niem, np.  Afraham  na-rehtoso  ne  Isaak  'Abra- 
ham wskazał  Izaaka*.  Dopełniacz  wyraża  się 
albo  Uadąo  sam  ten  wyraz  określający  wprost 
po  wyrazie  określonym,  np.  ne  hoauak  ne  Tanit 
'syn  Dawida*;  albo  też  przed  wyrazem  określo- 
nym, wtedy  jednak  wyraz  określony  po  nim  sto- 
jący otrzymuje  oząstkę  dzierżawczą  na  początku . 
w  postaci  przedrostka,  np.  nloo  ro-ie^  'Boga 
jego  Syn*  (Syn  Boga),  rakui^  o^tat-eniste^^hs 
'królowej  jej  matka'  (matka  królowej).  Inne  for- 
my przypadków,  słnżąoe  do  oznaczania  atosnn- 
ków  przestrzeni,  wyrażi^ą  się  aa  pomocą  pev- 
nyoh  przyrostków:  ke,  ko^,  oko^,...  np.  onod^Haia- 
ke  'na  ziemi*,  kaheta-ke  'na  polu*,  kano^s-ko'' 
'w  domu*,  karha-ko°  'w  lesie',  kano*^-oko^  *pod 
domem*,  kano^s-akta  'przy  domu,  obok  domn' 
itp.  Przymiotnik  kfatdzie  się  po  imienin,  którego 
jest  określeniem,  np.  kaniatare  kona  *morse  wiel- 
kie*, kahonueia  koua  'okręt  wielki*.  Jeżeli  >aś 
przymiotnik  ma  być  orzeczeniem,  to  mnai  być 
zamieniony  na  słowo  przez  dodanie  zaimka  na 
początku,  np.  ra-kona-ne^  'on  jest  wielki*.  Za- 
imki osobowe,  ii  *ja*,  tw  Hy*,  nie  mają  Uoaby 
mnogiej,  tj.  pozostają  bez  zmiany,  rzadko  jednak 
osobno  się  używąją;  natomiast  saimek  osoby  Sng 
ma  różne  formy  dla  obu  licsb,  a  nawet  osobne 
formy,  odnoszące  się  do  imienia  wyższego  i  do 
im.  niższego;  a  m.  nuPha  'on,  ona  ono*  i  reno^ 
'oni:  one',  gdy  się  odnoazą  do  imion  wyżBsy<di, 
zaś  ao^ha,  akao^ha  i  w  licz.  mn.  omPha  do  imion 
niższych.  Zaimki  dzierżawcze  osoby  1-eJ  i  2-4) 
mają  trzy  licaby,  i  ałnżą  nie  tylko  do  bliższy 
określenia  imion,  ale  nadto  dc  twonenia  form 
łownych  w  postaci  pnedrostków,  przyosym  nie- 
eąją  nudym  zmianom  fonetyoaaym;  n^.  'nój' 
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BiMiy:  skA  lidł  ake,  aki,  ako,  w  lics.  podwój. 
*aM  obndwn':  o^keni,  o^keno,  o^kia,  w  1.  ma. 
'aan*  o^^kne^,  o^kne..,;  w  2-ej  os.  'twój':  se^, 
n,  aa,  00,  w  S-ej  'jego,  jej':  rao,  ane,  ao,  i  %.  d.; 
mómi  sif  wj«o:  ake>Bo>^i  *moja  głowa\  8»-no>^i 
twoja  e^owa*,  rao-no^Hsi  'jego  głowa';,.,  aka- 
■Ha  'moja  noga',   aa-sita,   rao-sita,  i  t.  d.; 
leos  a  nietnaoiaemi  smianami  przy  słowach, 
Jak:  k-miis  'osynio',  a-onia  'oaynisi*,  ke-no^ea 
'koeham*.  ka-tkabtoa  *włdi9*.  ra-tkahtos  'on  wi- 
dai*  i  t.  p.  Tataj  sasadnlcse  brimienia  saimków 
dsieitawfliyob  (ka,  k,     aa,  ra...)  występują  ja- 
ko pnedrostki  form  ałownyoh.    Słowo  jęijka 
Iraków  obfitiye  v  formy  onsów  i  trybów.  Dla 
kaidago  esaao  odrębna  forma  słowa  jednako 
jeat  rakońoBona  we  waiyatkich  trteob  oaobach 
i  w  tneeh  licfbaob,  rólnioe  laó  osób  i  licab 
nięday  aobą  nwydabdają  się  aa  pomocą  róinyoh 
pnedroaUiów,  dodawanyob  na  pooaątka  słowa. 
Caae  teraśnlęjaay  ma  lakońoaenie  »  we  wssyat- 
kieb  oaobach  i  lioabach.  np.  1  oa.  liosby  pojed. 
k»-tkabt08  "ja  wida«',  2  oa.  aa-tkahtoa,  3  oa. 
rartkabtoi;  w  lioable  podwójnej  i  mnogiej,  opróoa 
oaobnyeb  prsedrostków  dla  omaosenia  kaftdej 
a  tnech  osób.  odróftniane  są  w  osobie  l-ssej 
obu  tyoh  Uub  formy  włąoiająoe  i  wyłą- 
oiające,  t.  j.  inaczej  się  wyraia  «my  dwaj" 
gdy  ma  snaeayó  ,ja  i  ty'  (włącaąjąco),  a  ina- 
<>*ojt  S^7  -if^  i  on'  (wyłąosająco);  np.  wyraie- 
nie:  *my  dwąj  widilmy*  ma  dwie  formyt  tia-tkah- 
toa  (irtąoaająeą)  i  iaUa-tkahtoa  (wyłąoiającą); 
podobnie  w  l-asej  osobie  liosby  mnogiej:  tena- 
•tkahloa  *ja  i  wy  widaimy'  (włąosająoą)  i  iakna- 
tkahtoa  ^a  i  oni  widzimy'  (wyłączającą)  i  t.  p. 
Obok  atrony  esynnej  słowo  tego  języka  ma  stronę 
bierną  i  WH^emno-swrotną.  Sbrona  bierna  tworay 
8i«  dodaniem  pnedrostka  at-  do  form  strony 
caynnej;  np.  k-eriho^tfaa  'ja  polecam*,  k-at-eri- 
bo^^tha  'mnie  polecają'.    Zwykle  forma  bierna 
wyralta  aię  formą  caynną  przeobodnią.  której 
podfldot  jeat  nieoaobowy,  np.  io^fca-tkabtos  'wi- 
dną naie',  ie-aa-tkabtos  *włdią  cię',  samlast:  je- 
atam  widaiany,  jesteń  widsiany.  Strona  zwrotna, 
któm  w  liosbie  podwójnej  i  mnogiej  ma  znacze- 
nia atraay  wiijemnej,  tworay  aię  od  strony 
anyaBtJ  la  pomocą  prsedroatka  ałaU  (t.  j.  po- 
wtfenafa  pnedraatka  biernego  aU),  np.  k-atkah- 
toe  %ids«',  k-atat-atkahtos  'widzę  aię'.  teti-atat- 
atknhtoa  'widaimy  aię  wiajemnie'.   Z  pomiędzy 
fonB  eaaaowych  najprostszą  jest  forma  se  ana- 
eBealem  aoryatn.   Kończy  się  ona  zawsze  na 
sunai^oakę,  i  a  niej  pnea  dodanie  pewnych 
pnedioa^ów  tworzą  aię  wyratenia  caasu  przy- 
asłaco  trybn  oanąjmnjąoego  i  łączącego.  Dwa 
imnm  oaamf  a  prostej  formie  są:  terainlojsay,  za- 
fa>AesMqr  iwykle  na  »,  i  praesily  (perfectum) 
■  nkadeneniem  -on  (o^).   Z  tyoh  traeota  lasad- 
Riojsyeb  form:  aorystyosno-przyszłej,  teraźniejszej 
1    pn^atfej   tworzą  się  inne  formy  osasowe, 
a   miaaowioie:  Pnesriy  niedokonany  (imperf.), 
Uworaaay  od  tei»śniejsaego  aa  pomocą  pnyrost- 


ka  'kue,  np.  ka-tkahtos-kne  'widiiałem*.  Podob- 
nie zaprzeszły  tworzy  aię  od  prsesiłego  doko- 
nanego (perf.)  aa  pomocą  prayrostka  np.  ci. 
praesfl.  na-ka-tkahto"  '.widsiałem\  os.  aapnesa. 
na-ka-tkahto^ne  'widaiałem  był',  nadto  oa.  aapraesa. 
trybu  łączącego  za  pomocą  prayroatka  -hake: 
aC^-ka^tkabto^-hake  'jeSelibym  widaiał'.  Przed- 
rostek ua<f  połoiony  na  początku  słowa  opatrzo- 
nego juft  prsedrostkiem  osobowym,  osuaoaa  prze- 
szłoś^ i  właściwy  teł  jest  formom  aoiystu,  czasu 
przeszłego  i  zaprzeszłego.  Przedrostek  en-  ozaa- 
oaa  przyszłośó  i  słuly  formom  ozasu  przyszłego: 
e^  -  ka  -  tkahto  'będę  widział';  przedrostek  ało- 
Aonya  dwn  oatatnioh,  enĄ-ua  (prayazły-j-pnesz. 
dok.),  jest  snamleniem  eaasn  prayaałago  dokona- 
nego: en-ua-ka-tk^t-o^  'jeieli  zobaczę*  i  t.  d. 
Zwykle  pray  ałowaob  czynnych  przeohodniob 
wyraia  aię  pnedmiot,  na  Ictóry  spływa  czynność 
wymieniona.  Otói  iriowa  języka  Iroków,  podob- 
nie jak  innych  języków  wcielających,  włąeaająo 
do  swej  formy  i  sam  przedmiot,  tworzą  tym 
sposobem  osobliwe  wyraienia  słowne  ałoicne, 
które  są  właściwie  całemi  adaniami.  Ów  przed- 
miot osyli  dopełnienie  słowa  ząjmuje  w  tym 
wyraleniu  słolonym  miejsce  dalsze,  t.  j.  nastę- 
puje po  cząstce  podmiotowej;  na  czele  wyrAte- 
nla  stoi  przedrostek  aaimko^.  Jeteli  jednak 
praedmiotem  jest  aaimek  osoby  8-ej,  wówczas 
ten  aaimek  aąjmąje  miejsce  naczelne  w  wyrasie. 
l^k  np.  mówi  aię: 


ko^i-a-tkahtos 

tak-a-tkahtos 

taku-a-tkahtos 

rak-a-tkahtos 

ri-a-tkabtos 

hets-a-tkabtoB 


ja  widzę  cię 

ty  widaisz  mię 

ty  wldaiu  nas 

on  widzi  mię 

ja  widzę  go 

ij  widzisz  go,  i  t.  p« 


Liczenie  w  mowie  IrokÓw  opiera  się  na  syste- 
mie dziesiątkowym ;  liczebniki  są :  1  e'^kat, 
2  tekeni,  3  ase",  4  kaieri,  6  uisk,...  10  oieri, 
nase^,  11  e^skat  iane°re  (t  j.  1  nad  10),  12 
tekeni  laue^,...  30  te-uas^  (i  j.  S  rasy  10), 
80  ase*^  nl-nase^,...  100  uaae°  ni-naBe*^,  albo 
teneniaue.  —  Literatura:  Fryd.  Mtlller  ^Grund- 
rias  der  Bprachwissenschaft'  (tom  U  oz,  l-sza 
Wiedeń  1882),  i,Dłationnaire  Franęais  -  Ononta- 
gnó  ed.  par  J.  M.  S  h  e  a"  (New  York  18&0,  a  krót- 
ką gramatyką);  Słownik  mowy  Iroków  opraco- 
wał kś.  Cnoq  (Montreal  1882);  Sohooloraft 
.Notes  of  the  Iroquoi8*  (Albany  1847);  Horacy 
Hale  ,Tbe  Iroquois  book  of  rites"  (w  wydaw- 
nictwie „Łibrary  of  aboriginal  American  litera- 
turę" PUadell5a  1883).  A-  a.  ł 

Iron  UonntalnB:  l)  miasto  w  hrabstwie  Meno- 
minee  w  północno  •  amerykańskim  stanie  Michi- 
gan, nad  rzeką  Menominee,  statua  sbietna  i  punkt 
centralny  dróg  żelaznych  w  okręgu  górniczym 
żelaznym  Menominee  (produkcya  roczna  1200000 
ton  rudy);  w  r.  1900  liczyło  ok.  10000  m-oów. — 
2)  wieś  w  hrabstwie  Frauęois,  w  stanie  Missou- 
ri, 1200  m*oów  (1900),  słynna  s  powodu  wy- 
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Bdkiego  na  827  metcAw  wigótSA  porfirowego  PUot- 
kaob,  pnei  któr»  łd^  liosne-  lyły  rudy  lelainej; 
Ofde  ono  pokryte  jest  warstwy  rady  na  2—9  m. 
grubą,  dającą  około  70V«  metalu.  Dotąd  wy- 
dobyto I  tfl|)  góry  pnesiło  mitionów  ton 
rudy. 

bwlA,  greoUe  ilpoyeCa  od  srpM^ud^ąey, 
obłudnik,  osnaosa:  1)  sposób  traktowania  lab 
mówienia  o  prsedmiooie.  którego  słabe  strony 
anamy,  i  udaną  naiwnością  i  powagą,  w  cełu 
Bkttteoaniejasego  ośniessenia  priei  kontrast  po- 
mi«dsy  obłudną  powagą,  i  jal^  bleraemy  siQ  do 
rze<tsy,  a  neoaywistą  ujemną  wartością,  której 
jesteśmy  świadomi;  2)  stan  uosuoiowy,  nastrój, 
nsposofaienie,  które  towarzyssy  wyiej  okr«śIone- 
mń  sposobowi  laohowania  się  lub  s  którego 
on  wymywa.  W  pierwssyn  prsypadku  mamy 
pnedmiotowy  wyras  I-i,  w  drogim — stan  pod- 
miotowy. Stan  a  raose]  sprawa  payohiósna  I-i 
jest  nader  sawBą  i  dokładna  analisa  w  obec- 
nym stanie  wiedsy  nie  jeat  molebną,  a  pnynąjmniej 
dotąd  nikt  ją)  nie  podał.  Natomiast  dadsą  sif 
wyriSAnió  główne  i  stalsse  składniki  tej  spra- 
wy. I,  praypnsBosa  w  ironiaąjącym:  a)  świado- 
mośó  ujemnych  atron  praedmiotu;  b)  ałośliwą 
oh^ó  uwydatnienia  i  ośmiesienia  tyob  stron  ujem- 
nyoli;  c)  udawaną  naiwnośó,  która  niby  się  nie 
posnąje  na  ujemnej  wartości  praedmiotu  i  bierze 
go  ae  strony  dodiUniej;  d)  pociucie  śmieszności 
wskutek  kontrastu  pomiędzy  udaną  ooeną  dodat- 
nią a  raeoaywistą  wartością,  którą  sif  ma  w  koń- 
cu lijawDió;  0)  zadowolenie  a  powodu  'świadomo- 
ści przewidywanego  tryumfu  nad  praedmiotem, 
Ictóry  SI9  ośmiesza.  Zatem  jest  tu  1  złośliwy 
zamiar,  i  obłuda.  1  śmiesznośó  lub  komizm,  i  sa- 
mozadowolenie w  pooaucin  swojej  wyisaośoi. 
Tak  przedstawia  się  sytnaoya  psychicana  po  stro- 
nie ironizującego.  O  ile  przedmiotem  I-i  bywa 
osoba,  uśwladaodająca  sobie  trafność  I-i,  stan 
jej  polega  na  podraśnienin  miłości  własnej  i  stąd 
wynikającem  przygarbieniu.  I.  w  końcu  odsła- 
nia obłudną  postawę  swoją  w  oelu  ostatecznego 
tryumfu  1  stąd  nosi  miano  złośliwej,  uszczypli- 
wej, dotkliwej.  Śmiech  ironicsny  sawiera  w  so- 
bie pierwiastek  komizmu,  ale  1  tryumfującego 
samozadowolenia.  Gdy  I.  przestaje  być  subtelną 
a  awłaszoaa,  gdy  ośmlessa  nietyle  ceohy  lub 
właśdwośei  ujemne  wzięte  w  oderwaniu,  ile  ra- 
czej osoby,  posiadające  te  cechy,  natenczas 
przeobraża  się  w  sarkazm  fob.  od  (»tpxa£o  = 
ówiartnję,  płatam  mięso).  O  gorzkiej  I-i  zwykło 
nę  mówió  w  przypadkach,  gdy  się  uauąje,  łe  I., 
obok  swej  dotkliwości,  jest  niemniej  tr^ą,  słusz- 
ną, aaałuftoną.  O  I-i  losu  mówi  się  w  rasach, 
gdy  los  aawodzi  naasadnione,  jakby  si^  zdawa- 
łOy  przewidywania,  nadzieje,  i  to  zarówno  w  sen- 
sie dodatnim  jak  ujemnym,  zarówno  wobec  po- 
myślnych jak  1  niepomyślnych  araądseń  losu.  Za 
klasycznego  mistna  subtelnej  1-4  uohodzi  Selera- 
tes;  przynajmniej  tak  go  przedstawia  Platon 
w  awoiob  dyalog^tob.   Pnedmiotem  I-i  Sokrate- 
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sa  byli  Sofiści,  a  właściwie  ta  pyssałkowata  pew- 
ność sieUe,  a  jaką  ci  nauczyciele  publiemi  nie- 
kiedy produkowali  swoją  mądrość  przed  słucha- 
czami. Sokrates  występował  wobec  Sofistów 
w  roił  niewykształconego  peoioiwea,  który  choiati 
by  lacaerpnąó  a  ioh  skarbów  wiedzy.  Zaohęoe- 
ni  naiwną  postawą  Sokratesa,  Sofiści,  nie  po- 
dejrzewając zasadzki,  śmiało  i  stenowozo  odpo- 
wiadali na  szeregi  jego  pytań,  poczem  okazywa- 
ło się,  ke  odpowiedzi  te  zostają  w  sprzecanoM 
z  pierwotnemi  ioh  twierdaeniamL  Wtedy  Sokra* 
tes  stwierdzał,  te  źródło  mądrości  zawiodło;  po- 
niewai  jednak  stawko  eię  oczywistem,  ie  świa- 
domie zmierzał  w  pytaniach  swoicb  do  usidle- 
nia i  poraAki  przeciwników,  więc  ta  ironiczna 
postawa  draśttiła  Sofistów.  Podobny  rys  I-i  nie- 
jednokrotnie lainaosają  Ewangelie  w  zachowa- 
niu się  Jesiua  względem  faryzeuszów  i  uczo- 
nych, np.  w  sprawie  ukamionowania  jawnograesa- 
nicy  (Jan,  VIII,  8 — 9).  albo,  gdy  na  pytanie  esy 
w  raeoay  samej  jest  Chryatnaem,  odpowiada: 
.Ja  i  Ojdeo  jedno  jesteśmy' — Żydri  porwali  ka- 
mienie, by  Go  ukamienować,  Jezus  zaś  rzekł 
ironicznie:  -Wiele  dobrych  ucaynków  ukazałem 
wam  od  Ojca  mego:  dla  któregot  a  tych  uczyn- 
ków kamlonnjeeie  mię'  (Jan,  X,  24—32);  albo 
w  odpowledai  na  podstępne  pytanie—esy  Żydai 
mają  płacić  podatki  oeaarsowi  rzymskiemn  (Ma- 
rek, XII,  13 — 17).  Szczególną  odmianę  przed- 
stawia tak  zwana  I.  romantyczna,  której*  wyznaw- 
cami i  apostołami  w  Niemoaeoh  -byli  Fryderyk 
Sehlegel,  Tiek,  Solger,  napraełomie  XVUIiXlX 
wieku.  Sehlegel  nazywał  I-ą  postawę  artyety 
lub  krytyka  estetyoanego,  praeświadozonego  o  ge- 
nialnej oryginalności  swojej  jaśni  i  ze  stanowiska 
tej  samowieday  nrągająoego  światu  a  jego  mo- 
ralnością, prawami  i  rygoiyamem  obowłąsków. 
Wydrwiwa  on  wstydliwość  i  poprawność  obyoaa- 
jów,  natomiast  zaś  wychwida  ,płochość  nieskrę- 
powaną i^zepiaami  obycsajowemi",  a  nawet  .zu- 
chwalstwo* jednoBtki  oryginalnej,  geniusza.  Sohle- 
gel  i  jego  zwolennicy  wywodsili  ten  kult  eynioa- 
nej  I-i  a  doktryny  Fichtego  (cijea),  Ae  Jaiń  jest 
jedynem  twórcaem  iródłem  wszystkiego;  ałusa- 
nie  jednak  zauważył  Laason  (.J.  G.  Fichte 
im  Verh&ltniBS  sur  Kirohe  uud  Staat",  Ber- 
lin 1868),  &e  kult  tak  pojętej  I-i  jest  ra- 
czej przeoiwatawienlem  do  nauki  Fichtego,  pne- 
siąkłej  podniosłym  duchem  surowej  moral- 
ności i  obowiąaku.  Słuszniej  byłoby  aeata- 
wió  tę  romantyczną  I-ę  z  cynizmem  etycsnym 
Fryderyka  Nitasche'go  (ob.),  który  aa  ideał 
uwata  .nadozłowieka",  samoluba,  niesnająoege 
Bzranek  moralnych  dla  swojej  siły  i  1  nimie- 
chem  wyzyskującego  i  miaśdkąoego  wszyaUto 
i  wszystkich,  kogo  się  da,  słowem — .lwa  śmie- 
jącego się".  Tak  samo  urosaczenia  niektórych 
krańcowych  dekadentów  Bpółoaesnyoh,  któny 
w  imię-  swojego  przeraflnowanego  estetyimn  od* 
rzucają  wsaelkie  normy  i  względy,  są  spóśnio- 
nem  echem  doktryny  głoszonej  prtea  Sohłegla 
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V  j«go  aiodiMioioiuiym  romansie  ^Lucinde" 
(Berlin  1790).  —  Literatura:  Sebasler  .Daa 
Beteb  der  Ironie'  (Berlin  1870);  teUe  .Oeschlob- 
te  der  Aesthetik",  str.  770  i  nast  <Beiiia  1872); 
Hersuma  Ijotie  ,Qeflohiotate  der  Ae«tiietik  ia 
Beatsobland",  atr.  370  i  nast.  (Uenaehinm  1868); 
L  H.  Soblegel  »Die  nenere  Bomantifc  und  ibre 
Beiiebttng  iiu  fiohteMhen  Philotopbie*  (Bastatt 
1862);  Theodor  Łippa  .Psychologie  der  Komik' 
(Bieść  artykułów  w  „PMlOBophisobe  Honatdtef- 
te"  1888—80);  Friedrioh  Paulsen  .Scliopeo- 
banar,  Hamlet,  UepłUBtophelee",  Aihang:  .Du 
Innisebe  in  Jean  Stellung  nnd  Bede'  atr.  386 — 
260  (Berlin  1900). 

brania  (gr.  elpowla),   po  polaku  praek^a, 
jeet  to  wyratenie  noaucia  lub  myiU  wproat  pm- 
ciwnyoh  tym,  jakie  w  gruuoie  rceesy  wyrazić 
pragoirany,  gdy  np.  naganę  wypowiadamy  w  ało- 
wacb  posomie  ofawal^oyoh,  gdy  odradaamy  to,  co 
włainie  doradał4  cheemy,  i  t.  p.  Miatraem  ironii 
w  StaroSytaoóoi  był  Sokrates,  który  wyatępował 
wobee  półmędrków  jako  proatak,  pragnąt^  aa- 
aifignąó  a  nick  naukł.  i  la  pomocą  pytaA  i  wnios- 
ków, wyciągniętych  z  odpowiedzi  półm^drków 
owyoh,  tak  ich  zwolna  przypierał  do  muru,  ii 
sami  iiiewiadomośó  awoją  wyanaó  musieli.  I.  we- 
dłag  wyratenia  Amoulda  kiTje  trucizoo  w  naj- 
rtodasej  woni,  a  robaka  wAród  najpiQkniejazyoh 
kwiatów;  jest,  najwłaściwszą  bronią  namiętnoćci 
i  najaktttecsniejazym  órodkiem  wpływ:ania  na  in- 
nych wówosas,  kiedy  rozumowanie  dzii^  ua 
nich  nie  moie,  albo  gdy  wola  oayjaś  nie  aa  tern 
Bi«  akłania»  co  jeat  dobre  i  ueaidwe,  ale  >a  tern 
00  przyjemne,  choó  aakodliwe.  Moiie  ona  oddać 
ogronue  usługi;  mote  przyjść  w  pomoc  wolnośoi, 
gdy  ciemięftą  uataw  okowy,  mote  takie  wyśmie- 
wać wolność,  gdy  ta  pi-aeradza  aię  w  awawolę, 
jak  to  Skarga  oiyaił:  „O  piękna  wolnośoi,  w  któ- 
Taj  wa^atkie  awawolneśoi  i  niekarnoścl  panują, 
w  której  meoniejsi  słabszych  uciskają,  w  której 
boakio  i  Indikie  prawa  gwałcą,  karać  się  nie 
dadsą  królowi,  ani  urzędom,  i  waayaey  jako  ąy- 
Dowie  Beliala,  bea  jarama,  wodiyl'  L  mole,  oczywi- 
Ado,  atać  aię  azkodliwą,  gdy  subtelnym  jadem  pod- 
gryza szlachetne  i  wzniosłe  uoauoia,  praeciwata* 
wiąo  im  materyalistyozne  tylko  pojmowanie  świa- 
ta^  ZaUfty gównie  od  tonu  i  moie  aię  lawraeć 
w  jedoeB  rtowle,  moie  wypełnić  oały  utwór. 
Zaawyczi^  ma  dąinośó  ganiąoą,  ale  są  i  takie 
pjnaa,  w  których  ironicznie  ganimy,  cboąo  ko- 
goś lab  coś  pochwalić,  jak  np.  cała  wstępna  aa- 
tyxak  Kraaickiego  do  króla.  —  Są  róine  odcienie 
i  atomie  I  i:  bywa  łagodną,  ałcneeaną,  jak  w  przed- 
stawienia aiłaohty  zaściankowej  prsea  Miokiewi- 
eami  bywa  nmiarkowaoie  złośliwą  jak  w  dyale- 
gaeli  Luoyana,  jak  w  przewainej  części  aatyr 
Krasickiego;  bywa  gwi^wną  i  zapamiętałą,  jak 
w  pismaob  Swifta  1  Carlyle*a,  jak  w  kronikach 
Iisaia  i  ŚwiętoebowalFiago  i  wówcsaa  praeohedai 
wsArkaim.  Oaobny  rodzą)  I-i  to  .ironia nman- 
^asoa"*  mianowieie  a  romaa^kćw  aiemieokloh: 


Tiecka  i  Ang.  Wilh.  Schlegla,  którsy.całą  dzie- 
dzinę aatuki  pragnęli  pnepoić  tobnieniera  Ire- 
nlaanem,  w  którem  i  tam  twórea  podlegał  kiy* 
tyoa,  tak,  ie  wazystko  przemieniało  się  na  wielką, 
wapanii^  rozległą,  wszechświat  obejmującą 
igraaakę,  ale  bądścofoądś  igraszkę.  U  nas  pray- 
kładów  takiej  ironii  nie  apotyfcamy,  ^yba  w  pe- 
azoiególnyob  zdaniach  tylko. 

Ironton,  stolica  hrabstwa  Lawrence  w  Pół- 
nocno-Amerykańskim  Stanie  Ohio,  nad  Ohio, 
w  bllafcośoi  bogatych  kopalni  węg^a  i  mdy  że- 
laznej; ma  wielkie  piece,  fabryki  maobin,  kotłów 
i  gwoidzl;  12000  m-oów  (1900). 

Zi^liwood,  miasto  w  hrabs.  Gogebic  w  Pół- 
nocno-Amerykadakim  Stanie  Michigan,  w  okręgu 
górniczym  ielainym  Gogebic  (produkoya  rooma 
1 200  000  Łon  rody);  w  r.  1900  lieayło  prieatło 
8000  mieazkańoćw. 

IroWN  Wojoiech,  ob.  Gyroweta. 
Zipe:^  ob.  Sietotrema. 

Irpiai,  naka,  prawy  dopływ  Dniepru,  biene 
źródło  blizko  wid  Jaropowlcz,  w  powiecie  Skwir- 
skim,  w  gnb.  Kijowskiej,  płynie  okolicą  nizin- 
ną praea  powiaty  Skwiraki,  j^asylkowski  i  Ki- 
jowski, nchodai  do  Dniepru  pod  wsią  Borkami; 
dolinę  ma  azerotą,  obfitującą  w  biijne  łąki;  w  gór- 
nym jej  biagn,  w  Łyesaeb,  Teodorówce  i  Tomaazćw- 
oe,  znajduje  się  granit  czerwony;  wodą  swoją  za- 
aila  wiele  cukrowni  i  kilka  miast,  obraca  liczne 
młyny;  dla  przeprawy  ma  jeden  wielki  moat,  na 
aaoaie  bneako-Ujoirakiej,  nieopodal  wai  Górow- 
aaczyny,  a  ▼  Moatyaacaacb,  Hoatomlu  i  Hucie 
stałe  promy.  Długość  rzeki  wynosi  wiorst  140, 
aaerokość  od  1-go  do  15  sąini,  a  podoaas  wez- 
brania dochodzi  do  półtorej  wiorsty;  głębokość 
od  jednej  do  7-lu  atóp,  a  w  niektórych  miej- 
scach 2  sąinie.  Bieg  jej  awykle  powolny,  ale 
pray  wyiewaeb  wiosMmyob  caęato  zrywa  tamy 
i  groble.  Kaefca  to  bardzo  rybna  —  obfituje 
w  sumy,  azozupaki  i  minogi.  Dopływy  jej  aą  bar- 
dzo licme;  nąjwataiiejsae:  Unawa  z  prawej  atio- 
ny,  a  Boczą  a  lewej.  W  kronlkaob  i  ataiyob 
dokumentach  rzeka  ta  aaaywa  aię  Bpeń,  Or- 
peń,  Pierna.  Rękopis  kijowske-piecaaiaki  mó- 
wi, ie  w  r.  1883  .posaedł  Gedymin  aa  kniazia 
kijowskiego,  Stanisława  (teft),  zbił  Jego  makie  i  t»- 
tarslde  wojsko  na  raece  Irpieni  i,  wygnawaay  Ta- 
tarów, Kijów  swojej  władzy  poddał"  (K.  Stad- 
nicki .Synowie  Gedymina').  Ł  od  traktatu  Gray- 
multowskiego  stanowił  przez  czas  długi  gra- 
nicę Rzeczypospolitej  Polskiej  a  pańatwrai  Roa- 
syjskieoL  ^ 

Irra^^onaliifi  Ueioi,  ob.  Niewymierne 
ilości. 

Irradyaojra  (z  łać.  in  i  rodios^promień),  po 
polsku  rozpromienianie,  polega  na  tom, 
ie  jasne  przedmioty  lub  płaaaesyzny  na  demnem 
tle  wydają  się  więkazemi,  praeoiwnie  zaś,  ciemne 
na  jaanem  tle— mniej  aaemi  nit  aą  w  necaywirto- 
ćei  (ob.  flg.  0).   Zjawiaka  14  mogą  być  padaie- 


Digitized  by  Google 


180 


trredenta  —  Irregalaritas. 


lone  na  trsy  grapy:  1)  jasne  płaszczyzny  lab 
przestrzenie  wydają  się  powięksionemi,  wskatek 
czego.  np.  otwory  lab  szpary,  przei  które  pada 
jasne  światło,  nigdy  nie  przedstawia  sio  w  ne- 
osywistej  wielkości;  2)  jasne  płaszczyzny  lab 
prsestrzenie  leiące  obok  siebie  zlewają  sio;  je- 
fteli  np.  nmieścimy  między  okiem  naszem  a  iró- 
dłem  światła  (lampą  i  t.  p.)  cienki  drut,  obie 
jasne  przestrzenie,  leftąoe  w  polu  widzenia  obok 
niego,  tworzą  przy  dostateeinem  oświetlenia  je- 
dną (drut  Btąje  się  niewidzialnym);  3)  proste  li> 
nie  przerywają  się;  jeieli  umieścimy  między 
okiem  a  źródłem  światła  kant  linijki,  wyda  się 
wtedy  wyżłobionym  w  miejscu  odpowiadająoem 
ptdofteniu  światta.  —  Wspólną  cechą  wszystkicb 
tyoh  zjawisk  jest  przesuwanie  się  brzegów  ja- 
snych przestrzeni  na  sąsiednie  ciemne,  czyli  roz- 
szerzanie się  ich  kosztem  ciemnych,  a  to  w  tem 
większym  stopnia,  im  większą  jest  rótnioa  świetl- 
na między  sąsiedniemi  przestrzeniami  i  im  nledo- 
kładniejszą  jest  akkomodaoya  (ob.)  oka. 
Fakt  I-i  tłómaosymy  obecnie  wpływem  kręgów 


Fig.  9.  Inadyaeya. 

rozproszenia  tworzących  się  na  siatkówce  (ob. 
Oko)  wskntek  warunków  optycznych  oka,  na- 
wet przy  najdokładniejszej  akkomodaoyi. — Por. 
Hiłller-Poaillet  .Lehrbuch  der  Physik" 
(Brnnświk  1897);  N.  Cybulski  .Fizyolo- 
gla  człowieka*  (Warszawa  1806).  ^  ^^ 

Inedenta  (Italia  irredenta,  t.  j.  nieod- 
zyskane  Włoohy),  związek  polityczny  we  Wło- 
szech, dąśąoy  do  zjednoczenia  wszystkich  kra- 
jów o  ludności  włoskiej  z  królestwem  Włoskiem. 
Fakt,  fte  w  r.  1878  na  kongresie  berlińskim 
Aostrya  dostała  Bośnię,  a  Włochy  nic  nie  otrzyma- 
ły, wywołał  wielkie  wzburzenie  na  oi^m  półwy- 
spie  i  przyczynił  się  do  szybkiego  wzrostn  partyi 
I-y.  Zgromadzenie  ludowe  odbyte  21  lipoa  1878 
w  Rzymie  pod  przewodnictwem  Menottego  Oa- 
ribaldego  salądrio  zajęcia  przez  wojsko  Trye- 
stn,  Tyrolu  południowego  i  innych  prowinoyj. 
Ministerya  Cairoli  i  Depretis  przyglądały  się 
spokojnie  tym  ruchom,  skierowanym  przeciwko 
Anstryi.  I.  iądała.  aby  przyłączono  do  Włoch 
krąje  i  obwody  następujące:  Tyrol  południowy, 
Ooiyoyę,  Tryest,  Istryę,  Dalmaoyę,  Kanton  Tes- 


sin,  Nizzę,  Korsykę.  BiUltę.  Dzięki  nieeprzeof- 
wianiu  się  rządu  Ł  robiła  coraz  większe  postę- 
py i  z  kaftdym  dniem  nabierała  śmiałości  He- 
notti  Ouibaldi  odwaiył  się  w  r.  1881  zawia- 
domló  ministeryum,  łe  partya  jego  postanowiła 
wystawió  100  batalionów  ochotników,  i  nie  prosił 
nawet  o  pozwolenie  na  formowanie  tyoh  oddzia- 
łów, sle  iylko  o  uznanie  ich  mandaru.  Minister 
wojay  1  trudnością  skłonił  gabinet  do  wydania 
zakazu  tworzenia  tyoh  oddziałów.  Nienawiść 
I-y  względem  Anstryi  doszła  do  tego,  Ae  posta- 
nowiono zamordować  cesarza  Franciszka  Józefa, 
który  w  sierpniu  1882  przybył  do  Tryestu.  Za- 
mach się  nie  udfl^.  Jeden  ze  spiskowych,  Ober- 
dank.  został  na  diień  przedtem  schwytany  i  na- 
stępnie powieszony;  drugi,  aptekarz  Ragosa,  uciekł 
do  Włoch,  gdzie  go  aresztowano— sąd  przysię- 
głych w  ITdine  uznał  go  jednak  za  niewinnego. 
Wreisoie  rząd  włoski  zaczął  występowaó  ener- 
giesnie  przeciwko  I-e.  odkąd  zwłaszoza  powziął 
zamiar  zawarcia  przymierza  z  Austryą  i  Niem- 
cami. Na  posiedzeniu  Izby  13  marca  1888  r. 
minister  Manoini  wypowiedział  energiczną 
mowę  przeciwko  I-e,  której  sarzac^.  te 
ohodsi  jej  mniej  o  Tryeat  i  Trydent,  nit 
o  wywrócenie  monarchii  we  Włoszech. 
Odtąd  zmniejszyło  się  znaczenie  1-y,  któ- 
ra w  kraju  i  w  parlamencie  liczy  obec- 
nie Już  niewielu,  ale  hi^aśllwych  zwolen- 
ników. —  Forów.  Haymerle  .Italioae  ren' 
(Wiedeń  1879). 

Lregnlarltas.  niezdolnośó  do  przyjęcia 
święceń  kapłańskich  i  sprawowania  czyn- 
ności duehownyoh.  Chocialk  od  początku 
istnienia  Kościoła  były  przestrzegane  wa- 
runki, którym  miri  odpowiadać  goti^ąoy 
się  do  stanu  duchownego  lub  pozostają- 
cy w  tym  stanie  (Listy  św.  Pawła  do 
Tym.  I  8,  2  i  nast.  6,  22;  do  Tyi  l.Oinast.). 
chociaż  zajmowano  się  niemi  na  soborach  i  sy- 
nodach (Nic.  I  ,Alieni  a  canoue'),  termin  prawny 
I.  powstał  dopiero  w  XII  wieka,  pierwszy  ras 
ułyty  przez  Innocentego  III.  Język  polski  przy- 
swoił sobie  ten  termin  w  formie  łacińskiej,  po- 
mimo prób  księdza  Walentego  Knozborskiego 
z  XVI  wieku,  zowiącego  I.  „bezkapłaństwem*, 
księdza  Tymoteusza  Szozurowsklego,  tłómaczące- 
go  wyraz  I.  przez  .nlezrzędnośó*,  wreszcie  ks. 
Adama  Stanisława  Krasińskiego,  biskupa  wileń- 
skiego,  ożywającego  słowa  „nieprawidłowość*. 
Źródłem  powstania  łacińskiego  terminu  są  regu- 
Ia0=przepisy,  nieodpowiadająoy  regałom  =  trre- 
gulttris,  stąd  irregulariUu.  I.  nie  obejmuje  je- 
dnak wszystkich  przyczyn,  niepozwalająoych  ko- 
muś na  wstąpienie  do  stano  duchownego;  pra- 
wo kanoniczne  zna  jeszcze  drugi  termin:  incapa- 
oitas.  Gdy  jednak  .incapuoitas*  oznacza  tyoh, 
którzy  poniekąd  z  prawa  bożego  i  naturalnego 
nie  są  zdolnymi  do  przyjęcia  święceń,  jak  np. 
kobiety,  nieohneśoianie,  oplerąjąoy  się  święce- 
niom, 1.  obejmuje  wszystkich,  których  wyłąoane' 
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pnwo  Koćoioła  nie  dopaszosa  do  ołtaraa.  I.  mo- 
ie  byd:  1)  całkowita,  która  zapełnię  asuwa 
od  at«nu  duchownego;  2)  cząstkowa,  niepo- 
iwaląjąoa  na  przyjęcie  pewnych  tylko  stopni 
om  spełnianie  pewnych  posług  religijnych;  3) 
wieosysta;  4)  esasowa,  o  ile  człowiek  chwi- 
lowo tylko  nie  odpowiada  wymaganym  warun- 
kom; 5)  uprzednia  (antecedens),  ^opizedzB]%c& 
prsyj^e  święceń;  6)  następna  (conaeguens), 
kiedy  joft  duchowny  pod  Jej  rygor  wpada.  Głów- 
nie jednak  w  roatrząsanin  przez  prawników 
drielona  jest  na:  X  ex  defecłu  (s  braku)  i  J.  ex 
ddieto  (■  występku).  Pierwszy  dział,  ex  defecłu^ 
obejmuje  następujące,  niedopuasozające  przyjęcia 
ńwięeeń,,  przyczyny:  brak  wieku  (defecłns  aeta- 
H$ — ob.  Kapłaństwo);  2)  wady  ei&ia{defec- 
fw  eorporia).  Powodem  powstania  tej  przeszko- 
dy było  to.  ie  spełuianie  obowiązków  du- 
chownych i  posług  religijnycb  wymaga  używal- 
ności wszystkich  władz  człowieka;  dbano  też  o  to, 
aby  duchowny  nie  budził  odrazy  lub  nie  okry- 
wał się  ńmiessnością.  Stąd  niezdolnymi  są 
kalecy,  nieposiadaj  ąoy  członków  ciała,  niewi  • 
domif  głusi,  jąkający  się,  paralitycy,  chorzy  na 
wstrętne  i  nieuleczalne  choroby,  jak  up.  trędo- 
wató  i  oierpiąoy  na  chorobę  św.  Walentego,  orai 
wasys(7  ci,  którzy  wyglądem  swym  śmiesznoAó 
lub  wstręt  budzą;  3)  brak  umysłowy  {defeo 
ha  sRim*),  a  więc  obłąkani,  epileptycy^  idyoci; 
4)  brak  nauki  (def.  scientiae)  odpowiedniej  do 
stopnia  święceń;  6)  brak  ugruntowanej 
wiary  (d.  fidei  eonfirmałae),  czyli  zarówno  neo- 
fici (ob.)  jaki  ci,  którzy  nie  przyjmowali  Bierz- 
mowania; 6)  brak  swobody  (defec.  libertatie). 
Przeszkoda  ta  dotyka  zarówno  niewolników  jak 
i  tych,  którzy  a  raoyi  urzędu  swego  lub  zajęó 
obowiątani  są  do  zdawania  rachunków  z  dział^- 
nośei  swej,  i  trwa  dopóty,  dopóki  od  zajęó  tych 
twolnieni  nie  będą.  Do  tej  kategoryi  zaliczyć 
oalety  pełnomocników,  kuratorów,  opiekunów 
i  t  p.  hregvlana  jest  takie  mąt,  chyba  Ae  to- 
na igodii  aię  na  to,  by  wstąpił  do  stanu  duchow- 
nego, a  sama  złofty  śluby  czystości  lub  wstąpi 
do  zakonu;  7)  brak  łagodności  {d,  lenitaHs) 
obejmuje  wszystkich}  którzy  czynnie  i  rzeczy- 
wiście przyczynili  się  do  pozbawienia  bliśniego 
śyoia,  ohoóby  to  było  prawne  i  sprawiedliwe. 
Stąd  niezdolnymi  są  do  przyjęcia  święceń  nie- 
tylko  oficerowie  i  żołnierze,  zabijający  w  pra- 
widłowej wojnie  nieprzyjaciela,  lecz  i  sędziowie 
wydąjąoy  wyrok  śmiend  na  morderców,  oraz 
wszyscy  wykonywająt^  wyrok.  Nie  sacląga  je- 
dnak przeszkody  zabijający  w  swej  własnej 
obronie  napastnika,  o  ile  wyczerpał  przedtem 
wszystkie  inne  spsoby  obrony;  8)  przeszkoda 
sakramentn  (d.  saeramerUi),  t.  j.  bigamia  ko- 
lejna (ob.  Bigamia  w  prawie  kanonicz- 
ne m);  9)  wada  pochodzenia  (d.  nała- 
Uuu).  Poozfttek  tej  przeszkody  sięga  XII  w. 
(Kono.  Tolet.  IX  w  665  r.),  gdy  postanowiono, 
al)y  dzieci  daohownych  nie  miały  przystępu  de 


Święceń.    Prawo  to  poczęło  obowiązywać  w  ca- 
łym Kościele  w  XI  w.  i  rozciągnięte  zostało  na 
wszystkich  urodzonych  z  nieprawego  małżeń- 
stwa.  Nie  podlegają  mu  jednak  uprawnieni 
przez  późniejszy  związek  małżeński,  zarówno  jak 
i  I  przywileju  Grzegorza  XIV  (Konst.  Circum- 
speota  z  r.  1591)  dzieci  wychowane  przez  szpi- 
lce i  bractwa;  11)  brak  sławy  (def.  famae) 
w  uajrozoiąglejszem  tego  słowa  znaczeniu.  Nie- 
tylko  bowiem  obejmuje  wszystkich,  na  których 
ciąży  infamia  (ob.  Infamia),  lecz  dotyka  śle 
uważanych  (w  prawie  rzymskiem  leuis  nota). 
Stąd  niezdolni  są  do  stanu  duchownego  akrobaoi, 
klowni,  szynkarze,  rzeżnioy,  oprawcy,  lichwia- 
rze i  t.  p. —  Drugi  dział  stanowi  dział  X  ex  de- 
Ucto  (a  występku).    Występek   igawniony  osy 
skryty  w  pierwszych  wiekach  Kościoła  stsuowił 
nieusuwalną  przeszkodę  do  przyjęcia  święceń. 
Z  biegiem  czasu  surowość  prawa  zwolniała  i  so- 
bór Trydencki  ostatecznie    ustalił  aasady,  na 
których  opiera  się  to  prawo.    Do  rzeczywistości 
przeszkody  potrzeba,  aby  czyn  był  zewnętrz- 
ny,   spełniony  i  stanowił  zarazem 
grzech  śmiertelny  (peecatum  lethale).  Ody 
tedy  wszystkie  tray  cechy  czyn  posiada,  winny, 
chociażby  prsea  pokutę  pojednał  się  a  Bogiem 
i  własnem  sumieniem,  staje  się  niezdolnym  de 
święceń  lub  sprawowania  czynności  kościelnych. 
Poszcaegćluią  za  sprowadzające  I.  prawo  uważa: 
herezyę,  apostaiyę,  schizmę,  nadużycie  chrztu 
i  święceń,  zabójstwo,  zadanie   kalectwa.  He- 
retycy, bądś  własncwolnl,  bądś  a  nrodsenla,  są 
irregulares,  1  to  nletylko  sami,  lecs  i  ich  dzieci, 
w  linii  ojcowskiej  do  drugiego  stopnia,  w  macie* 
rzystej  do  pierwszego;  jeśli  jednak  rodzice  na- 
wrócą się,  to  i  dzieci  stąją  się  wolnemi,  Apostaaya 
właściwa,  t.  j.  odstępstwo  od  wiary,  sprowadza 
przeszkodę,  zarówno  jak  i  odssczepieństwo  (schiz- 
ma), gdy  jest  połączone  z  herezyą.  2)  Nadu- 
życie chrztu  (abusits  baptismij  jest  to  po- 
wtórzenie chrztu,  tak  czynne  jak  bierne,  do- 
browolne, bea  żadnej  potrseby  przyjmowanie  te- 
go sakramentu  z  rąk  heretyka.  3)  Nadużycie 
święceń  {abustts  ordinis  seu  usurpatio  ordinis), 
spełnianie  obowiązków  należących  do  święceń 
wyższych,  a  także  wykonywanie  czynności  reli- 
gijnych, do  których  ma  się  prawo  na  mooy 
święceń,  lecz  jest  się  obłożonym  karami  (censu- 
ra)  kościelnemi.  4)  Zabójstwo  i  okaleczę* 
nie  {homicidae  et  mutilantes)  czyni  człowieka 
niezdolnym  do  święceń.  Stąd  irregulares  są  aa- 
bójoy  jawni  i  skryci,  wywołujący  poronienie 
(procwanłes  ahorłum  efeelu  seeuto)  i  nietylko 
sami  działający,  lecz  i  wszyscy  namawiający, 
pobudzający  —  słowem,  wszyscy,  którzy  udział 
fizyczny  lub  moralny  w  zbrodni  brali.  Ze  wzglę- 
du na  to  prawo,  lekarze,  gdy  sechcą  wstąpić 
do  stanu  duchownego,  otrzymują  dyspensę  ad 
cautelam,  gdyż  niewiadomo,  czy  pnez  brak  wia- 
domości speoyalnych  lub  też  brak  ostrożności  nie 
przyprawili  kogo  o  zgon  przedwczesny.  Kate- 
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gorya  kaleozitcych  nie  obejmuje  kalectw  małych, 
jak  np.  wybicie  zQba,  uoięcie  kawałka  małego 
palca»  lecz  dotyka  tych,  którzy  joi-to  bliźniego, 
jni-to  siebie  pozbawili  jednego  z  wainiejBzyoh 
1  oddzielnych  csłonków  oiała.  —  Tyle  o  rodza- 
jach I.  Jakikolwiek  jest  rodzaj  tej  przeszkody, 
jeden  i  ten  sam  skutek  wywiera:  przeszkadza 
do  wejścia  do  stanu  duchownego  lub  zawiesza 
w  obowiązkach.  Nie  jednakową  jednak  jest  przy- 
czyna, łatwodó  i  sposób,  w  jaki  I.  bywa  osuwa- 
ną.  I  tak:  Brak  wieku  znika  sam  przez  się; 
toi  samo  brak  wiadomości  potrzebnych; 
inne  zaś  przeszkody  usunięte  być  mogą  przez 
dyspensę  biskupa  lub  Stolicy  Apostolskiej.  Na 
mocy  postanowień  soboru  Trydenckiego  biskup 
może  dyspensować  od  przeszkód  pochodzących 
z  wad  ukrytych,  z  wyjątkiem  rozmyślnego  za- 
bójstwa, z  którego  zresztą  pochodzącą  I.  nawet 
Stolica  Apostolska  niesłychanie  rzadko  zno- 
si. Od  wszystkich  innych  braków,  tworzą- 
cych przeszkodę  do  stanu  duchownego,  papież 
ma  prawo  dyspensowania,  gdy  pofiytek  przy- 
puszczalny Kościoła  tego  wymaga;  to  tei  gdy 
zachodzi  podobny  wypudek,  Ołowa  Kościoła  ba- 
da sprawę  przez  organa  swoje,  t.  j.  biiiknpów 
lub  apecyalnych  delegatów,  i  wydaje  postanowie- 
nie (dyspensę),  do  której  ściśle,  z  zachowaniem 
wszelkich  zaatrzeteń  i  warunków,  dyspensowa- 


ny  i  udzielający  mu  święceń  lub  powierzający 
obowiązki  duchowne,  zastosować  się  muszą. 
Porów.  Aiohner  Sim.  dr  «Comp.  Inris  Eccle- 
siastici".  s-i"*- 

Ippygacya,  oh.  Nawodnianie. 

Irrygator  (z  łac.  łmirflre=nawodaiaó,  natrys- 
kiwać), po  polsku:  natryski waoz,  tryskacz. 
Jest  to  narzędzie  słn2ące  w  chirurgii  do  oczysz- 
czania i  przemywania  ran,  w  lecsnictwie  zaś 
wewnętrznem  do  robienia  natrysków  na  pewne, 
ograniczone  okolice  oiała,  jako  też  do  przepłóki- 
wania  jam  ustroju,  lub  zadawania  lawatyw 
(ob.).  I.  zwykły  składa  się  z  naczynia  blaszanego 
lufo  szklanego  z  wypustem  prpy  samym  dnie 
umleBSOzonym;  z  wypustem  tym  łączy  się  cewka 
kauczukowa,  zwykle  na  kilka  łokci  długa,  zakoń- 
czona kanką  szklaną,  rofsową,  lub  t,  p.,  czasem 
zaopatrzoną  w  kurek.  Podczas  uiycia  podnosi 
się  naczynie  mniej  lub  więcej  wysoko,  osiągając 
w  ten  sposób  prąd  wody  wytryskający  słabiej 
lub  silniej.  Niekiedy  kanka  zamiast  otworu  jed- 
nego, większego,  posiada  ich  kilka,  mniejszych, 
a  wtedy  woda,  zamiast  wypływać  strumieniem, 
rozpryskuje  się.  Oprócz  tych  I-ów  prostych  ist- 
nieją inne,  więcej  złożone,  posiadające  mechanizm 
utrzymujący  płyn  pod  równomiernem ,  dość 
znacznem  ciśnieniem;  te  używane  bywają  głów- 
nie do  zadawania  lawatyw.  W  cżasaob  nowszych 


Fig.  10.  I  r r  y  g  at  o  r y. 
1.  metalowy  do  przemywania  nosa,  podtng  Da- 
playa;  H.  takiż  szklany,  poił.  tegoż;  ^.blasza- 
ny do  oczyszczania  ran,  podł.  Bnrchardta; 
4.  blaszany  z  szybką  i  podziałką,  do  przepłóki- 
wauia  żołądka,  podł.  Os  era;  5.  szklany  z  po- 
działką do  robienia  infnzyi  (ob.),  podl.  Hue- 
tera;  6.  metalowy,  z  mechanizmem  tłoczącym, 
podł.  ^Igaisiera,  głównie  do  dawania  lawa- 
tyw używany. 
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I.  utnyńliue  w  tym  oelu  Bponądaoay  słuiy  do 
robienia  infnsyj  (ob.)  podskórnych..  Odmianą  I-a 
jest  many  Hegara  lejek  (ob.).  —  Por.  lyoiny 
dodane.  ^  J- 

^*gipgnin,  Ursingum,  Urslam,  nazwa 
średnio  w.  łaó.  opactwa  Yrsee  w  Szwabii. 

Irsza,  rzeka  w  gub.  Wołyńskiej,  dopływ 
Teterowa,  150  wiorst  dłaga,  płynie  śród  skał 
granitowych,  spławna  tylko  oa  wiosny.  Poozy* 
na  si^  pod  wsią  Skołubów,  uchodzi  pod  wsią 
Zarodzie,  oblewa  miasteczko  Malin.  Na  brze- 
gach I-y  znajdują  się  obfite  pokłady  mdy  fie- 
lamej.  Przyjmuje:  Bałamarkę,  Źłobicz,  Glinkę, 
Ryano,  Sychtę,  Trościanicę,  Zrywlę,  Wainię.  Ko- 
uarówbę,  Dobrynkę,  Wyzwę,  Didowkę,  Łumlę, 
liatye^. — .Słownik  geogr.". 

Mysz,  u  Mongołów  Er  oz  i  oz  albo  Iroic, 
główny  dopływ  Obi,  jedna  z  największych  i  naj- 
wainiejszych  rzek  syberyjskich,  powstaje  z  kilku 
śródeł  w  granicach  Chin,  na  stoku  południowo- 
nacbodnim  Ałtaju  (Ektik- Ałtaj)  na  lodowcach  gó- 
ry Kajratyn,  pod  47'  30'  sier.  póln.,  a  88**  10' 
długości  wschodniej,  i  pod  nazwą  Gsarnego 
I-n  i^nie  w  kierunku  północno  -  laohodnim  aA 
do  jeiiora  Zajsan-Nor,  leżącego  jul  w  granicach 
Syberyi;  po  wyjściu  z  niego  przybiera  uazwę 
Białego,  czyli  właściwego  I-n  i  zmierza  ku 
pótnooy,  a  po  przyjęciu  neki  Narym  zwraca  się 
kn  północnemu  północe  -  zachodowi  i  kierunek 
ten  zachowuje  aż  do  Omsku;  nieco  niżej  od  te- 
go miasta,  od  stanicy  Czerladzkiej  do  miasta 
Taiy,  zakreśla  łuk,  zwrócony  wypukłością  ko 
wschodowi;  poosem  płynie  w  Uemnku  północ- 
no-zachodnim aż  do  Tobolska,  gdzie  prawie  pod 
kątem  prostym  skręca  ku  północnemu  wschodo- 
wi; w  końcu  nieco  niżej  od  uścia  Kondy,  zwra- 
ca aię  ku  północnemu  północo-zachodowi  i  ucho- 
dzi do  Obi  pod  61"  2^  sser.  i  88*20'  długości. 
Długośd  krętego  biegu  jego  wynosi  8  U50  wiorst, 
w  prostym  zaś  kierunku  od  iródeł  do  uścia  1  780 
wiorst  Śród  rzek  syberyjskioh  I.  ząjmuje  miej- 
see  czwarte;  wszelako,  wziąwszy  na  nwagę,  że 
Ob'  do  powożenia  się  a  nim  przebiega  tylko 
2  800  wiorst  i  w  ślad  zatem  kręto  zwraca  się 
ku  północy,  wówczas  gdy  I.  zachowuje  swój 
pierwotny  kierunek  i  z  dolnym  jej  biegiem,  wy- 
noszącym wiorst  1  170,  przedstawia  niejako  je- 
den ciągły  potok,  mośna  go  wziąć  za  rzekę 
0ówną,  któraby  w  takim  razie  liczyła  wiorst 
przeszło  5  OUO  i  byłaby  nietylko  już  największą 
w  Syberyi,  ale  jedną  z  największych  na  oałej 
kuli  ziemskiej.  Gały  systemat  wodny  I-n  liczy 
1250  rzek;  ^ówne  jego  dopływy  wodne  są:  Om, 
Tara,  Uj.  Tim,  Tuj,  Turtas  i  Demianka  z  pra- 
wej strony,  a  łasym,  Bagaj,  Tobol  i  Konda 
z  lewej;  najważniejszy  jest  Tobol,  przyjmujący 
Torę,  Tagil,  fiisę,  Pyżmę,  Isel'  i  Mijas.  C^y 
wodoibiór  1-u  ma  obwodu  7  700  km.,  obszaru 
saś  1  060  000  kim.  kw.  i  rozciąga  się  w  guber- 
niach: Tomskiej.  Tobolskiej,  Permskiej  i  Orenbur- 


—  Irtysz.  189 

skiej,  oraz  w  obwodach:  Akmolińskim,  Tnrgaj- 
Bktm  i  Semlpalatyńskim,  jako  też  w  niewielkiej 

częśoi  Chin.  Poczynając  od  śródeł  aż.  do  Ząj- 
sanu  1.  płynie  z  początku  wąwozami  górskiemi, 
z  których  wychodzi  na  równinę  stepową  pomię- 
dzy Ałtajem  a  Targabatąjem  i  w  Ueruńbu  pół- 
nocno-zachodnim przebiega  ogółem  900  kim. 
Szerokość  jego  u  wierzohowisk  wynosi  40  m., 
dalej  700  do  1 000;  duo  jego  tworzy  liczne  progi, 
wodę  ma  czarną  i  stąd  się  zowie  Czarnym 
(Kara  -  Irtysz).  Poziom  jego  w  całym  tym  gór- 
nym biegu  wyższy  jest  o  400  m.  od  poziomu 
morza.  Od  wyjścia  z  jeiiora  Zajsanu  aż  do 
złączenia  się  z  Narymem  I.  płynie  wysoczyzną 
stepową,  pomiędzy  równemi  brzegami,  i  tylko 
przy  ośoiu  tej  rzeki  napotyka  góry  Narymskie; 
dalej  górską  dolinę,  której  brzeg  lewy  stanowią 
góry  Kabińskle  (odnogi  gór  Ałtajskich )f  między 
stromemi  skałami  łupkowemi,  granitowemi  1  dyo> 
rytoweml  i  tworzy  wiele  progów  (Siedmiu  braci). 
Pod  Ust' -  Kamienogórskiem  skały  się  oddalają 
od  brzegu,  tylko  brzeg  prawy  pozostaje  stromym; 
oba  składają  się  z  granitu,  a  na  końou  biegu 
środkowego  z  wapienia.  Lewy  brzeg  dolnego 
biegu  Irtyszu  poza  Semipałatyńskiem  jest  płaski, 
i  tylko  pod  rzeką  Tarą  przewyższa  prawy,  wzno- 
szący się  do  60  m.  nad  poziomem  rzeki;  oba 
składają  się  a  iłu  i  piaskowch,  zawierających 
w  sobie  takie  mnóstwo  skamientołośoi,  że  a  nich 
wypalają  tu  wapno.  Dno  rzeki  jest  piaszczyste 
a  iniejsoami  gliniaste;  głębokość  16—40  metrów, 
szerokość  1  000  —  1  500  m.;  bieg  kręty  i  two- 
rzący zatoki,  doohodiąoe  do  5 — 15  khn.  —  naj- 
większą jest  tak  zwana  Bagajska  Luka. — 
Rozlewy  wiosenne  I-a  są  potężne,  miejscami  do- 
chodzą od  5  do  15  kim.,  a  poziom  rzeki  podno- 
si się  6  —  9  m.  Zamarza  i  rozmarza  w  dosyć 
prawidłowym  stosunku  do  szerokości  geografios- 
nej  danej  części  swojego  biegu:  w  Semipałatyń- 
sbu  pokrywa  dię  lodem  między  30  października 
a  18  listopada,  puszcza  między  31  marca  a  15 
kwietnia;  w  Tarze  zamarza  między  20  paździer- 
nika a  8  listopada,  rozmarza  między  6  a  18 
kwietnia;  w  Tobolskn  pierwsze  między  10  paź- 
dziernika- a  16  listopada,  drugie  —  8  kwietnia 
a  5  maja;  tym  sposobem  I.  wolny  bywa  od  lodu 
w  Semipała^ńaku  215  dni,  w  Tarze  190,  a  w  To- 
bolsku  189  dni  w  ciągu  roku.  Rzeka  ta  ma 
największe  znaczenie  wśród  wszystkich  rzek  sy- 
beryjskich, dzięki  dogodnemu  położeniu  geogra- 
ficznemu oraz  mnóstwu  dopływów,  które  ją  zbli- 
żają z  basenem  Kamy  na  wododziale  Uralskim. 
Płynąc  środkiem  Syberyi  zachodniej,  tworzy  wraz 
1  Obią  i  doi^ywami  swemi  rozległą  kommuuika- 
cyę  woduą,  rozchodzącą  się  od  Tobolska  we 
wszystkie  strony  świata;  na  północ  do  Oceanu, 
ua  wschód  do  Syberyi  wschodniej,  na  południe 
do  zachodnich  prowincyj  Chin  i  środkowo-azya- 
tyckloh  posiadłości  rossyjakich;  na  zachód  do 
Kossyi  europejskiej,  i  służy  do  przewozu  tak 
azyatyckich  jak  i  europejskich  produktów.  Spław- 
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nym  jest  jaft  v  najwyiszej  swej  osęści  od  przy- 
jęcia Kaby  i  Kaldtyru,  jednak  afi  do  jesiora 
Zajsan  ieglaga  po  I-u  piawie  się  n!e  odbywa. 
Pomiędzy  Zajsanem  a  BernipałatyAskiem  głębo- 
Yoió  l-n  nawet  w  miejscach  uąjbardziej  miał- 
kich nie  bywa  niiszą  od  8-oh  metrów,  we  wrze- 
śnia  tylko  powstają  na  niej  mielimy,  ntradnia- 
jąoe  leglowanie;  poza  tern  jest  to  cse^ó  rzeki 
c^kowioie  dostępna  dla  miejscowycli  statków, 
zwanych  karbasami,  mających  20  m.  długo- 
ści, 4  —  5  Bzerokoóci  i  podejmujących  25  000 
kilogr.  ładunku;  wszelakoA  niewielka  tylko  cs^Só 
spławianych  towarów  dochodzi  do  Semipałatyd- 
ska.  Między  poładniowo  -  zachodnim  Zajsanem 
a  uśdem  Buchtarny  pływają  tylko  barki  rybac- 
kie. Dopiero  od  Buohtarmy  nastaje  żywszy  ruch 
w  przewozie  błyszczu  ołowianego  z  poblizkich 
kopalni  do  nśoiaUby  (rocznie  lOOUOOUOO  kg.).  Do 
Semipałatyńska  Idą  wszelkie  zbota  (168800000 
kg.  rocznie),  miedź,  ołów,  masło,  melony  (80000 
kilogr.).  Pod  Semipałatyńskiem  nareszcie  roz- 
poczyna się  iegluga  na  wielką  skalę,  nawet 
statkami  paruwemi;  aczkolwiek,  dla  wytworzenia 
łącznej  <bvgł  z  Obi  po  I-n  aż  do  Semlpałatyń- 
ska  byłoby  trzeba  rzekę  w  rótnyoh  miejscach 
pogłębić  oraz  poznosić  progi.  W  roku  1898  li- 
czono na  I-u  ogółem  102  statki  parowe  o  sile 
7  066  koni,  800  łodzi  iaglowyohi  a  między  nie- 
mi 200  t.  zw.  barfty,  podejmujących  1600  ton. 
W  początkach  maja  płyną  po  I-n  statki  z  Iju- 
menu  do  Semipałatyńska  z  towarami  europej- 
skiemi;  leoz  żegluga  do  końca  lipca  ogranicza 
się.  wskutek  nizkiej  wody,  tylko  dolnym  bie- 
giem I-n,  a  potem  ai  do  końca  pory  nawigacyj- 
nej odbywa  się  po  rzece  przewóz  towarów  prze- 
ważnie z  walnego  jarmarku  nowogrodzkiego. 
Ogólna  dostawa  roczna  towarów  po  l  u  i  jego 
dopływach  wynosi  2600  000000  kg.,  a  najważ- 
niejszemi  punktami  dla  niej  są:  Semipałatyńsk,  Se- 
mijarsk,  ŁebiaŻyj,  Pawłodar,  Czernej  areka  ja,  Że- 
lezinskij,  Omsk,  Krasnojarskoje,  Tara  i  To- 
bolsk. — Por.  .Irtysz"  przez  M.  Czemyszewa  (Pe- 
tersburg (1887);  .Sudocbodstwo  po  rjekam  za- 
paduoj  Sibiri*  K.  Igumoowa  (1887).  » 

Irun,  miasto  w  hiszpańskiej  prowincyi  Gni- 
puzooa,  na  lewym  brzegu  Bidassoa;  stacya  po- 
graniczna hiszpańskiej  kolei  Północnej,  ma  ko- 
ńciół  w  stylu  Odrodzenia,  źródło  mineralne,  ko- 
palnię rudy  żelaznej,  cegielnie  i  garbarnie;  han- 
del prowadzi  ożywiony;  mieszkańców  ok.  10000 
(1900).  .  Na  południe  od  1.  wznosi  się  góra  La 
Haya  (978  m.)>  na  wschód  wzgórze  San  Marcial, 
widownia  krwawych  walk  pomiędzy  Francuzami 
i  Hiszpanami,  oraz  karlistami  i  wojskami  rsądo- 
wemi. 

Irrlae  JakAb  Pearaon  (*  w  r.  1842  w  Oal- 

gate  [Lancaster]  —  t  w  Londynie  w  paździer- 
niku r.  1880),  lekarz.  W  r.  1861  rozpoczął  nau- 
kę zawodową  w  liyerpoolskiej  Royal  InHrmary 
School  of  Medicine,  potem  przeniód  się  do  Lon- 
dynu, gdzie  uczęszczał  do  UniYerslty  College; 


w  r.  1864  musiał  przerwać  nauki,  powrócił  zaś 
do  nich  w  r.  1869,  a  w  1871  otrzym^  w  Lon- 
dynie dyplom  doktorski.  Z  pooiątlm  zajął  się 
wykonawstwem  lekarskiem  w  Liverpooln,  ale 
niebawem  przesiedlił  się  do  Londynu.  Jnż  w  r.  1874 
został  członkiem  kolłeglum  doktorskiego  i  ordy- 
natorem w  londyńskim  szpitalu  Charing- Cross, 
w  połączonej  zań  z  nim  szkole  lekarskiej  wykła- 
dał początkowo  botanikę,  następnie  medycynę 
sądową  oraz  auskultacyę  i  perkusyę,  pełniąc  nad- 
to obowiązki  prosektora  anatomii  patologicznej; 
również  był  ordynatorem  (physteian)  w  szpitala 
dla  dzieci  imienia  Wiktoiyi.  Z  prac  jego  wogóle 
cennych,  chociaż  nieobszernyoh,  na  nwagę  szcae  - 
gÓlną  zasługuje  szereg  artykułów  p.  n.  .On  the 
temperaturę  in  relapse  of  typhoid  fever",  ogło- 
szony w  „Medical  Times  and  Oaz&tte'  (r.  1879). 
—  Por.  .The  Lancet*  (r.  1880  cz.  II,  str.  676) 
i  »Med.  Times  and  Gas.'  (r.  1880,  oz.  II,  str. 

606).  DrJ.P. 

Irring  Washington,  pisarz  północno -ame- 
rykański (•  1783  r.  w  Nowym  Yorku — t  t*un*e 
1859),  W  r.  1800  zaczął  nczyd  się  prawa  w  Co- 
lumbia College  w  mieńcie  rodzinnem,  wkrótce 
jednak  zaniechał  studyów  i  przez  dwa  lata  po- 
dróżował po  Europie  zachodniej.  Po  wybucha 
wojny  z  Anglią  w  r.  1812  został  adjutantem  ge- 
nerała Tompkinsa.  Wkrótce  po  ukończeniu  wojny 
stracił  oały  majątek  w  pnedsiębiorstwle  han- 
dlowem.  Oddał  się  wtedy  wyłącznie  literaturse 
i  zabrał  się  do  opracowania  materyału,  zebrane- 
go podczas  podróży  do  Anglii;  pracę  tę  wydał 
p,  t.  .Sketohbook  of  Oeoifrey  Grayon*  (Londyn 

1  N.-York  1820,  2  tomy).  Przedtem  jat  dał  «ię 
poznać  publiczności  przez  „Letters  of  Jonathan 
Oldstyle*,  jako  wydawca  pisma  humorystyczne- 
go .Balmagundi*  (w  częi^ci  przedrakowanego 
p.  t.  „Salmagnndi,  or  the  wbimwams  and  opiniona 
of  Lancelot  LongstatF  and  otbers',  Londyn  1828, 

2  tomy)  i  przez  „Humoroua  history  of  New  York, 
by  Dietrich  Knickerbocker".  Odwiedził  ponow- 
nie Europę  i  napisał  w  Paryża  .Bracebridge- 
Hall,  or  the  bumorists*  (Londyn  1823,  2  tomy). 
Lato  r.  1822  spędził  nad  Benem,  przebywał  na- 
stępnie przez  czas  dłuższy  w  Pradze  i  Dreźnie 
i  w  r.  1824  wyjechał  do  Angtii,  gdzie  ogłosił 
drukiem  swoje  „Tales  of  a  trav6ller*  (Londyn 
1824,  2  tomy).  Po  krótkiej  podróży  po  Francyl 
południowej  udał  się  w  r:  1825  do  Hiszpanii, 
gdzie  w  Escorialu  zajął  się  badaniem  rękopisów 

1  książek,  dotyczących  odkrycia  Ameryki;  owo- 
cem prac  tych  są  dzieła:  „History  of  the  life 
and  voyages  of  Christopher  Columbus"  (Londyn 
1828 — 1830,  4  tomy)  i  „Yoyages  and  di80overies 
ofthe  oompanions  of  Columbus'  (Londyn  1631); 
podczas  pobytu  w  Hiszpanii  napisał  też  ,Cliro- 
nicie  of  the  conąaeat  of  Granada"  (Londyn  1829, 

2  tomy)  i  „Alhambra"  (Londyn  1832,  2  tomy), 
pełne  zachwytu  dla  świetnego  okresu  panowa- 
nia Arabów  w  Hiszpanii,  dla  ich  zwyczajów 
i  bańni.    Od  r.  1832  mieszkał  I.  w  Waszyngto- 
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nie,  Bkąd  kilkakrotnie  odbywał  wyoieoski  na  da- 
leki Zachód;  w  1841  mianowano  go  posłem  Sta- 
nów Zjednoczonych  przy  dworze  hiszpańskim. 
W  r.  1843  jakiś  nieznajomy  zapisał  mu  do6ó 
maozny  majątek;  w  1846  T.  podi^  siQ  do  dymi- 
syi  z  zajmowanego  dotąd  stanowiska  i  zamiesz- 
kał w  swej  posiadłości  Sannyside  pod  Nowym 
Yorkiem.    Do  późniejszych  pism  jego  nalecą: 
.HiaeeUaiuea*  (Londyn  1885—86),  zawierające: 
,A  tour  o&  the  prairies*,  »Abbotsford  and  New- 
Btead-Abbey*  i  .Legends  of  the  conguest  of 
Spain*;  opróoz  tego:  ,Astoria,  or  the  enterprise 
beyond  the  Rooky  Moantains*  (Londyn  1886,  S  to- 
my); aAdTentares  of  Captain  BenneiiUe*  (Lon- 
dyn 1887,  8  tomy);  yfflstory  of  Habomet  and 
his  saccessors'   (Londyn  1849 — 50,  2  tomy); 
«0]rver  Goldamith*  (Londyn  1849;  jeden  z  naj- 
piękniejszych tyoiorysów,  jaki  kiedykolwiek  na- 
pisany został)  i  ,Ijife  of  Oeorge  Washington" 
(N.-York  1855—59,  5  tomów).  Zbiorowe  wyda- 
nia d<ieł  jego  wyszły:  w  Nowym  Yorku  1848 — 60 
(15  tomów),  w  Londynie   1861    (10  tomów), 
w  K.- Yorku  1882  (27  tomów)  i  w  N.- Yorku 
1886  (0  tomów). —Porów.  Fierre  Irviag  .Life. 
and  letters   of  Wasblngton   frvlng'  (Londyn 
1862—64.  4  tomy);  Laun  , Washington  Irving. 
ein  Lebens-  nnd  Cbarakterbild*  (Berlin  1870,2  to- 
my); Hill  „Washington  IrWng*  (N.-York  1879); 
Warner,  Bryant  i  Putnam  .Studies.  of  IrTing" 
(N.-York   1880);  Warner  .Washington  Inring" 
(Boston  1881).  Niektóre  z  dzieł  l  a  zostały  prze* 
toione  na  język  polski,  mianowicie:  1)  Nadzwy- 
czajne przygody  człowieka  osłabionych  nerwów 
(1826);  2)  Bozbójnioy  we  Włoszech  (1826);  8)  Ry- 
sy moralnodei  i  literatury  (przez  Czeczota,  Wilno 
1880);  4)  Wycieczka  na  stepy,  przez  Ernesta 
Oliicksberga  (1886);  5)  Żywot  1  podróie  Krzysz- 
tofa Kolumba,  przez  Chlewackiego  (Emmanuela 
Glticksberga,  1843);  6)  2ycie  Mahometa  (1858). 

liyisig  Edward,  założyciel  nowej  sekty  re- 
ligijnej (*  d.  4  sierpnia  1792  w  Annan,  w  Szko- 
oyi  ~  t  w  Glasgowie  d.  7  grudnia  1884.  Na 
aniwersyteoie  w  Edynburgu  zajmował  się  mate- 
matyką i  został  nauczycielem  jej  w  Haddisg- 
tonie  i  Kirkoaldzie.  Jednocaeśoie  zajmował  się 
i  teologią;  w  r.  1815  był  pomocnikiem  Toma- 
sza Chalraersa  w  Glasgowie,  a  od  r.  1822  ka- 
znodzieją w  Londynie.  Napływ  ludu  na  jogo 
długie  kazania  był  tak  wielki,  de  pomyńlano 

0  obtaenUejszym  kościele.  Mniemając,  śe  w  je- 
go ałnchMOiach  okaznją  się  objawy  czasów  apo- 
stobkioh,  a  mianowicie  dar  mówienia  róinemi 
językami,  I.  postanowił  założyó  oddzielny  Końoiół 
powssecbno- apostolski.    Złoiony  z  urzędu  (1832) 

1  wytąeaony  z  Eościoła  szkockiego,  presbyteryalne- 
go,  L  wkrótce  umarł.  Hoini  i  wpływowi  jego  przy- 
jaciele I  Kośoioła  anglikańskiego  podtrzymali 
kieninek  I-a,  nadając  mu  więcej  cechy  pań- 
stwowej i  zarzucając  błędną  naukę  I-a,  te  natu- 
ra ludzka  Chrystusa  Pana  nie  była  wolną  od 
ikłennośoi  do  gneohu.   Zasadą  nowego  Koócio- 


ła  było  wznowienie  apostolstwa.  Powołano  12-u 
apostołów,  którzy,  jako  na  czele  Kościoła  stoją- 
cy, wyświęcali  ewaagielistów  i  pasterzy  albo 
aniołów  (Obj.  2,  1.  8),  ci  ostatni  zań  mieli 
w  swych  usługach  6-n  starszych  1  6-n  dyako- 
nów.  Tym  sposobem  kler  katdej  parafii  skła- 
dał się  z  13-u  osób.  Treńolą  objawień  Irvin- 
gianów  było  oczekiwanie  powtórnego  blizkiego 
przyjścia  Pańskiego.  W  r.  1885  zwrócili  się 
Irvingianie  do  całego  chrzedoiańskiego  ówiata 
ze  swoją  propagandą  i  zyskali  zwolenników 
w.  Niemczech  i  w  Szwajcaryi.  Z  Kościoła  Rzym- 
sko-Katolickiego  Irvingianizm  przyjął  wiele  ob- 
rządków i  oeremonij. —  Por.  Oliphant  «The  life 
of  Irring*  (1865,  wyd.  8-e);  Jaoobi  ,Dle  Łefare 
der  Iiringiten*  (1868,  wyd.  2-e);  Kohler  .Het 
Irvingism"  (1878);  Miller  .The  history  and  do- 
ctrine  of  IrYingiam"  (1878,  2  tomy);  Sessemann 
.Die  Lehre  der  Inringianer'  (1881);  G.  v.  Rioht- 
hofen  »Die  apostoUsofaen  Gemeinden"  (1884); 
Rossteusoher  .Aufbau  der  Kirche  Ghristi  anf 
den  ursprungliohen  Grundlagen"  (1886,  wyd. 
2-e);  Gainness  .Romanism  aod  reformation  from 
the  staadpoint  of  prophecy"  (1887);  Tregelles 
.The  bope  of  Chrlst^s  seoond  comming*  (1887, 
wyd.  2-e).  k^a-ŁD. 

Irring  John  Henry  Brodribb,  znakomity 
tragik  angielski  (*  1838  r.  w  Keintoo,  w  hrab- 
stwie Somorset);  licząc  ledwo  lat  18,  wstąpił  do 
teatru  w  Suderla&d,  potem  grywi^  po  rótnych 
soenaoh,  aft  w  r.  1870,  wystąpiwszy  w  Londy- 
nie jako  Bigby  Grant  w  komedyi  Aberego  ,Twoo 
Roes",  odtworzył  tę  postaó  tak  świetnie,  ii  300 
razy  zrzędu  wystawiono  tę  sztukę.  Wskutek 
tego  r.  1871  aostał  zaangaftowany  do  Lyoeum 
theatre,  w  którym,  po  szeregu  ról  rozmaitych, 
odwatył  się  nareszcie  r.  1870  na  Hamleta  i  przed- 
stawił  go  w  sposób  tak  nowy,  oryginalny  i  głę- 
boki, ii  ogólnie  uznano  go  za  najznakomitszego 
tragika  angielskiego;  zostawszy  zań  dyrektorem, 
a  potem  właścicielem  tego  teatru,  uczynił  go 
najprzedniejszym  w  Londynie.  Po  Hamlecie 
poszwy  nowe  kreaoye  Szekspira:  Makbet  (1875), 
Otello  (1876);  Ryszard  111  (1877),  Shylook,  i  in- 
ne, przez  które  coraz  bardziej  sławę  swoją  usta- 
lał. W  r.  1883,  z  trupą  awoją,  w  której  naj- 
oelniejszą  ozdobą  była  wierna  towarzyszka  jego, 
Miss  Ellen  Terry,  odbył  podróż  artystyczną 
po  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  północnej, 
która  mu  przyniosła  plony  bogate  i  w  wawrzy- 
nach, i  w  złooie.  Opisał  ją  sekretarz  jego,  Jó- 
zef Hatton  p.  t.  .Henry  IrTing*s  impression  of 
America"  (2  tomy  1884);  drugą  wycieczkę  tam- 
ie zrobił  I.  r.  1886.— Wespół  z  F.  A.  Marshal- 
lem opracował  wydanie  sceniczne  Szeicspira 
w  jedenastu  tomach,  ze  wstępem  i  uwagami 
uczonych  speoyalistów  (Glasgow  i  Edynburg 
r.  1887  i  nast,).  * 

liringla  Barteri  Hock.,  drzewo  z  rodziny 
Bieguueozuikowatyoh  (Stmaruhaceae),  z  drobnemi 
iółtemi  kwiatami  i  owocami  jagodowatemi,  wła- 
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doiwe  wybneia  afrykaftekleiiin  odi  Sierra-Leone 
do  Gabnaa  i  tam  nader  pospolite.  Naaiooa  te- 
go drzewa,  nader  obfitujące  w  tłnszoi  roślinny, 
dostarosają  tamecznym  mieszkańcom  pożywienia, 
tak  zw.;  ołileba  dika.  Wyciskany  z  nasion 
olej  (dika,  adtka)  podobny  z  wyglądu  i  smaku 
do  kakaowego,  słuiy  w  handlu  do  fałsiowuiia 
t^oi  i  do  wyrobu  ńwieo. 

Irwsll,  rzeka  w  Anglii,  prawy  dopływ  rzeki 
Hersey,  do  której,  po  przebieieniu  48  kim.  wpa. 
da  pod  Flixton;  jest  to  waina  arterya  kommu- 
nikacyjna  dla  przemysłu  i  handlu  potoftonego 
nad  nim  Manchesteru. 

Irwiag  Karol  Franciszek  von  (*  w  Ber- 
linie  1728  —  f  tamże  1801),  z  zawodu  teolog 
i  duchowny,  był  profesorem  w  uniwersytecie, 
w  dzidach  zaś  swoich,  w  swoim  czasie  bardzo 
cenionych,  roztrząsał  zagadnienia  etyozne  i  ze 
szcz^dlnem  powodzeniem  psychologiczne.  Na- 
leżał on  do  grupy  filozofów  i  psychologów  nie- 
mieckich XVIII  wieku,  którzy  zostawali  pcd  wpły- 
wem empiryzmu  angielskiego,  prze  de  wszy  sttdem 
Łeoke*a.  Obok  spółozesnego  sobie  Dietriecha 
Tiedemanaa  (1748  —  1808)  I.  kładzie  szczegól- 
ny nacisk  aa  refleksy^  czyli  zasadę  wewnętrzne- 
go doświadczenia,  jako  źródło  pojęó  i  wiedzy. 
Że  jednak  Locke  zarówno  zmysłowe  doświadcze- 
nie zewnętrzne  jak  i  refleksyę  uważał  za  takie 
źródła,  więc  I.  jednoztronnie  uwydatnił  wpływ 
Lecke'a  i  stąd  jego  skłonność  do  subiektywizmu 
a  nawet  sceptycyzmu.  Na  gruncie  swoich  poglą- 
dów psychologicznych  I.  rozwijał  pomysły  huma- 
niatyozne  w  duchu  panującej  filozofii  oświaty 
(AufUamngsphilosophie).  Niemiecki  Idealizm  trans- 
cendentalny przerwał  wątek  rodzącego  się  em- 
piryzmu niemieckiego  w  XVIII  wieku  i  rzucił 
zasłonę  niepamięci  na  jego  przedstawicieli.  Do- 
piero spółczesne  badania  historyczne  oddały  słu- 
szność temu  kierunkowi,  głównie  zaś  Hax  Des- 
soir  w  swojem  dziele  .Oesohichte  der  Psycholo- 
gie in  BeutsohlaDd'  (Berlin  1890)  wskrzesił  pa- 
mięć I-a.  Celniejsze  jego  dzieła  są:  „Erfahrungen 
nnd  Untersaohungen  iiber  den  Menschen"  (4  to- 
my, Berlin  1772  —  1786);  ,VerBuoh  Uber  den 
Ursprung  der  Erkenntniss  der  Wahrheit  und  der 
Wissenschaften'  (tamże  1781). 

Inringiaaie,  sekta  religijna  w  Szkooyi,  ob. 
Irving  Edward. 

Iryd  (Iridium),  metal,  znaleziony  w  1802 
roku  przez  Smithsona  Tenoanta  w  platynie  ro- 
dzimej: przy  rozpuszczaniu  jej  w  wódce  królew- 
skiej pozostawał  trudniej  rozpuszczalny  osad, 
który  zawierał  iryd.  I.  jest  najważniejszym  to- 
warzyszem platyny  (od  &7o  ^7o)  i  znajduje 
się  w  niej  pospołu  z  resztą  platynowców,  tj.  z  ro- 
.  dem,  palladem,  osmem  i  rutenem,  bądź  jako  zwykła 
domieszka  w  stopie,  bądź  w  postaci  samoistnego 
minerału,  systemu  regularnego,  bądź  jako  mine- 
rał platyno-iryd,  wreszcie  jako  heksagonal- 
ny osrao-iryd  (newjańsklt  Haidingera)  lub 


—  Łyd. 

równleś  heksagonalny  irydoosm,  nazwany  tak 
dla  odróżnienia  od  osmolryda  ze  względu  na  to, 
że  zawiera  procentowo  więcej  irydu,  a  mniej 
osmu. — Jako  pierwiastek  chemiczny  I.  (znak  Ir) 
należy  do  platynowców  ciężkich  (ob.)  wraz 
z  osmem  i  platyną  i  jako  taki  posiada  ciężar 
atomowy  =  191. B  (H=l),  łatwo  tworzy  sole  po- 
dwójne, może  byd  w  swych  związkach  2,  4,  6 
I  8  -  wartościowych  i  wogóle   nie  oznacza  się 
w  tworzeniu  związków  wielką  energią  chemicz- 
ną i  tym  sposobem  przez  redukcyę  tych  związ- 
ków łatwo  w  stanie  czystym .  otrzymywany  być 
może  (przez  działanie  wodoru,  stapianie  z  sodą, 
wreszcie  przez  zwykłe  prażenie  1 1.  d.).  Nazwę 
swą  I.  otrzymi^.  dla  róinobarwnośoi  roztworów 
swych  BoH,  skąd  nazwa  I.,  oo  znaczy  tęczo- 
wi eo.    Przytoczymy  jeden  z  wielu  sposobów 
otrzymywania  chemicznie  czystego  I-u.    W  dłu- 
giej rurce  szklanej  umieszcza  się  mieszaninę 
osmoirydu  i  obierka  soda.   W  osmoirydzie  są, 
jako  domieszki,  inne  placówce.   Przek  tę  rar- 
kę  przepuszcza  się  strumień  wilgotnego  ehlom. 
Część  osmu  ulatnia  się  w  postaci  lotnego  czte- 
rotlenku  OsO^.    Do  reszty  zawartości  rurki  do- 
lewa się  wody.   Powstała  w  rurce  podwójne 
chlorki  soda  i  irydą,  osmu,  platyny,  ratenu,  rodu 
i  palladu,  rozpuszczają  się  w  wodzie.    Na  roz- 
czyn  ten  działa  się  siarkowodorem.  Osadzają 
się  dońó  prędko  ciemne  siarczki  domieszanych 
platynowców,  bardzo  trudno  zaś  powstąje  osad 
jasnopomarańczowago  siarczku  irydu.    Z  chwilą 
kiedy  w  rozozynie  zjawiają  się  pierwsze  ślady 
owego  siarczku,  przepuszczanie  siarkowodoru  zo- 
staje przerwane.    Wszystkie  platynowce  są  wte- 
dy już  osadzone  w  postaci  siarczków,  prócz  ł-n, 
który  jest  v  rozozynie  w  postaci  podwójnej  soli 
sodowej.    Z  soli  tej  (BNaCUrCIg 24H,0,  oliw- 
kowo-zielona)  pod  działaniem  chlorku  ammonn 
(NH^Cl)  i  gazowego  chloru  otrzymujemy  znów 
sól  podwójną:    chlorek  ammonowo-irydowy  — 
IrCl4.2NH,Gl  —  ciemno- czerwony.    Z  tego  zaś 
wprost  przez  prażenie  lub  redukcyę  (wodór,  bo* 
da)  otrzymujemy  czysty  I.  w  postaci  bądś  bra- 
natnej  gąbkowatej  masy  (gąbka  irydowa),  bądź 
brunatnego    proszku    (ozerA  łrydowa).  Qąbka 
i  czerń  irydowa  posiadają  własności  podobne 
do  własności  gąbki  i  czerni  platynowej,  t.  j. 
kondensują  gazy,  zapalają  wodór  i  t.  d.    Z  gąb- 
ki i  czerni  przez  odpowiednie  prasowanie,  ku- 
cie i  stapianie  otrzymuje  się  metal  I.,  posiada- 
jący barwę  pośrednią  między  barwą  srebra  i  cy- 
ny, a  oiężar  właściwy  =  21.15  (przy  17.5*'), 
punkcie    topliwości    2S0O*.   Ciepło  właściwe 
0.0323    między  O"  i   100",  0401  między  100* 
i  1400^    Kwasy  ua  metal  nie  działają,  czerń 
jednak  jest  w  wódce  królewskiej  rozpuszczalna. 
Z  tlenków  I-u  znane  są:  tlenek  irydawy  IrO, 
tl.  irydawo-irydowy  Ir^Og,  tlenek  irydowy  IrO,. 
również    odpowiednie    wodorotlenki    i  chlorki 
(bromki,  jodki):  irydawy  IrCI^,  irydawo-łrydowy 
IrClj  (właściwie  Ir^Clg),  irydowy  IrCl,.  Istnieme 
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bydion  —  IsftflkiJ  Boryskowioa  Cseniioki. 


Boli  Kflr^O,  wakasoje  na  kwaaowy  charakter 
wylssego  tleokn  IrOj  (bezwodnika  kwasa  irydo- 
wego)  w  stanie  wolnym  nieistniejącego ;  nie 
istnieje  tei  odpowiadający  tema  chlorek  IrCl^.  Naj- 
trwaUią  i  form  tlenkowych  jest  Ir^Oj,  czarny 
proszek  o  właBuościaoh  słabozasadowyoh  (w  kwa- 
aach  np.  nie  rozpaszoza  afę);  ehoó  i  on  nadiswy- 
csaj  łatwo  się  redukuje.  Bywa  używany  w  ma- 
larstwie na  porcelanie,  jako  farba  czarna.  Naj- 
trwidszemi  i  najpospolitszemi  są  tei  sole,  odpo- 
wiadi^ąoe  temu  tlenkowi  Ir^O,.  Z  soli,  prócz 
chlorków,  bromków,  jodków,  znane  Bąsinrczyny, 
siaroiany  i  azotyny.  Wszystkie  sole  I-u  mają 
wielką  łatwośó  w  tworzeniu  soli  podwójnych  z  in- 
nemi  metalami  i  głównie  w  postaci  tycli  soli 
podwójnych  bywiyą  otrzymywane;  £e  tu  wskate- 
my  na  nnane  juft  nam  podwójne  chlorki:  sodowy 
i  ammoaowy;  dalej  na  bromki,  np.  IrBr4.2K6r;  jod- 
ki np.  lr,I,.6KJ;  siarczyny  np.  Ir5(S05),.8K,Soj-|- 
4-  6H,0,  albo  siarczyny  i  chlorki  jednocześnie 
np.  Ir,(SOs),Cl,.2K,808.4KCl  +  12HjO;  albo 
acotyny  np.  itęeiowy  Ir3(NO,)g.3Hg(NOj)j.  Iryd 
łączy  się  ted  z  fosforem  i  arsenem,  tworząc  i  tu 
równiei  podwójne  irydofosforocblorki  (naprzykł, 
IrCl3.2PCI3.PCy;  frydofosforobromki  (naprzykład 
IrBr,.3PBr,)  i  arsenoohlorki  (2[IrP,Clis]5AaCl3). 
Łączy  się  równie*  1  węglem  (IrC^)  i  daje  lotny 
związek  z  tlenkiem  węgla  (CO).  Wreszcie  I., 
jako  platynowiec,  tworzy,  na  wzór  ielaza,  niklu 
i  kobaltu,  złożone,  trwałe  połączenia  z  oyanem, 
np.  Ir,(CN)«6HCN.Ir,(CN),.6KCN;  na  wzór  ko- 
bmltn  łączy  się  1  ammoniakiem,  twonąo  zasady 
t.  gw.  irydiaki  (tam — kobaltiaki).  Z  soli  tych 
zasad  przytoczymy  np.  chlorek  irydoammouiaka 
Ir(NH4),Cl2,  siarczan  irydoam moniaku  Ir(NH,)4S04, 
bromek  Ir(ŃH,),Br  i  t.  d.  Z  racyi  ^ch-to 
i  wieln  ionyoh  wspólnych  oeeh  telazo,  nikiel, 
kobalt  i  platynowce  zostały  połączone  w  ukła- 
dzie peryodycznym  w  jedną  wspólną  grupę, 
mianowicie  ósmą  grupę  pierwiastków. — I.  two- 
niy  a  wiela  metalami  stopy.  Z  nioli  naj- 
wałniejsBe  są:  stop  ołowiu  z  I-dem,  uiywany 
w  metalurgii  przy  otrzymywania  w  stanie  czy- 
stym platynowców,  ze  względu  na  łatwą  to- 
pliwość; stop  platyoy  z  I-dem  idzie  na  wyrób 
przyrządów  ohemioznyoh  i  fizycznych  (tygli,  no- 
iy,  łyłeezek,  końców  plornnoohronów  1 1.  p,).  Jest 
on  bowiem  nadzwyczaj  wytrzymały  na  działanie 
wody  (wilgoci),  tlenu  (powietrza)  i  innych  che- 
micznych czynników,  jak  również  bardzo  łatwo 
eiągliwy  i  kowalny,  a  jednak  twardy  i  trudno 
topUwy.  Stop  o  sawartońoi  007o  platyny  i  10Vo 
I-n  słoty  z  tych  samych  powodów  do  wyrobu 
prototypów  miar  normalnych,  więc  normalnego 
metra,  kilograma,  stopy,  funta  1  t.  p.  Połączę- 
nie  z  osmem  (osmoiryd)  również  twarde  i  ko- 
walne.  idzie  na  wyrób  zakończeń  w  tak  zw. 
wieoznietrwałyoh  (złotych)  stalówkach  do 
pisania. — Co  do  literatury  naukowej,  tyczącej 
się  I-n,  patrz  dr  O.  Dammer  „Handbnch  der 
Anorg.  Chemie"  1893  (t  Ul  str.  895  i  nast.).  ^-  ^ 


IzydioOf  utwór  dramatyczny  Krasińskiego,  ob. 

Krasiński  Zygmunt. 

'IryjsUe  j^zyU  1  Uteraiuia,  ob.  Irlandya 

(język  i  literatura). 

Ipysina,  6C,B,„0j+H,0.  Znajduje  się  w  ko- 
rzeniach roślin  Iris  pseudacoruSj  1.  sibiriea;  ro- 
ślina Iris  florenHna  nie  znaleziona.  I.  jest  bar- 
dzo zbliżona  do  innllny,  lecz  łatwiej  od  niej 
rozpuszczalna  w  wodzie  i  silniej  skrętna:  dla 
57o  wodnego  rozozynu  przy  16"C[a]D  =  51.55*. 
Z  jodem  nie  reaguje,  nie  redukuje  roztworu 
Tellinga.  Przy  gotowaniu  ze  słabym,  kwasem 
siarcianym  I.  daje  lewulosę.  ^- 

Iiysowe  BZido,  ob.  Szkło. 

Isaak  Henryk,  zwany  także  Izak,  Isaao. 
Ysac,  Ysaoh,  ,1.  1  Pragi*,  a  we  Włoszech 
„Arrigo  Tedesoo' — t.  j.  Henryk  Niemiec  (*  przed 
1450  r.  —  f  w  Wiedniu  1517),  jeden  z  naj- 
sławniejszych kontrapunkcistów  z  końca  XV 
i  początku  XVI  wieku.  Ani  data,  ani  miej- 
sce jego  urodzenia  nie  są  pewne.  Jedni  'pi- 
sarze utrzymują  że  I.  urodził  się  w  Pradze,  in- 
ni znów,  że  pochodził  z  Flandryi.  To  tylko  wia- 
domo, że  dośó  długo  bawił  na  dworze  książęcym 
w  Ferrarze,  następnie  we  Florencyi  na  dworze 
Wawrzyńca  Medyoeusza  (od  1477—1489)  w  cha- 
rakterze organisty,  nakonieo  na  dworze  cesarza 
Maksymiliana I,  jako  „Symphonlsta  regius*.  Z  dzieł 
jego  doszły  do  czasów  naszych:  msze  .Charge 
de  deuil",  ,Miaericordia  domini",  „Quantyay  au 
cor',  .La  spagna",  ,Comme  femme'  (wszystkie 
pięó  były  drukowane  przei  Petruoego  1506); 
,Salva  nos',  .Missae  XIII"  (1539),  „Liber  XV 
missarum",  „De  Apostolis",  „O  praeolara*,  «Car- 
mina",  »Une  Musąue  de  Biscay*  i  parę  innych. 
Prócz  tego  dochowała  się  znaczna  liczba  I-a 
utworów  w  rękopisach,  znajdujących  się  w  biblio- 
tekach: Monachijskiej,  Wiedeńskiej,  Beilińskiej 
i  Brukselskiej  (motety,  pieśni  i  t.  p.). 

IsaaUJ,  biskup  csernihowski,  przybył  naBnś 
z  Konstantynopola  r*  1889  i  nieraz  pośredniczył 
w  zajściach  pomiędzy  Moskwą  a  Rusią  litewską. 
B.  1397  towarzyszył  metropolicie  Gypryanowi 
w  podróży  z  Kijowa  do  Moskwy,  a  1408  znajdo- 
Wf^  się  w  orszaku  Świdrygiełła  Olgierdowicza, 
księcia  litewsUego,  na  dworze  w.  ks.  moskiew- 
skiego, Wasyla  Dymitrowioza.  W  r.  1415  uczestni- 
czył w  synodzie,  zwołanym  przez  w.  ks.  Witol- 
da dla  obioru  Grzegorza  Gamblaka  na  metropo- 
litę kijowskiego. 

IsaaUj  ^yskowios  Czemiold,  bisknp  pr»* 

wosławny  łucki  i  ostrogski  (f  1641);  na  żądanie 
księcia  Konstantego  Ostrogskiego  założył  roku 
1 602  w  Ostroga  klasztor,  w  którym  wydał  kilka 
ksiąg  cerkiewno -słowiańskich,  a  między  innemi 
„Oktojioh",  Dyalog  o  świętej  wierze  i  t.  p. 
Biskupem  został  r.  1626,  ale  ju2  po  dwniecieoh 
musiał  ustąpió  przed  biskupem  unickim,  Pocza- 
powskim,  i  do  r.  1632  rządził  swem  biskupstwem 
z  Kijowa.    W  r.  1624  w  imieniu  metropolią 
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kijoirokiego,  Joba  Boreckiego  (ob.)*  wroga 
ooii,  jeidstt  do  Moskwy,  gdiie  ftądał  weielenia 
Ukrainy  do  Carstwa  Hoskiewaki^o.  ^ 

Isabeaii}  ob.  Isabełla  Bawarska,  królowa 
fruioaaka. 

Isabella  (Mahaga),  jedna  2  wysp  arohipela- 
gu  Salomona,  druga  00  do  wielkości,  połoiona 
pomiędzy  7"  24'  a  8**  39'  8£er.  połnd.  i  158M1' 
a  160*64'  dług.  wBoh.  od  Greenwiob.  Wyspa  jest 
gónyata  (ssesyt  Maresoot  1189  met)  i  ma  kil- 
ka dobrych  portów  (Praslln,  Estrella,  S.-Jeny); 
nale£y  do  Niemiec. 

Isa  len  Ali.  Naswiako  to  słufty  dwu  leka- 
rsom  arabskim.  Pierwsiy  z  nich,  many  takie 
jako  słownikara  syryjski,  tył  około  r.  886  i  na- 
pisał dwa  dzieła,    dotąd  drukiem  nieogłoszone, 

0  tmoizuach  i  o  pożytku  dającym  b1q  osiągnąó 
ze  zwierząt.  Drugi,  zwany  tak&e  Ali  ben  Isa 
lab  Ali  ben  Isa  ben  Ali,  osQsto  z  przydomkiem 
ei-Kahhal,  a  arabistów  laś  Je  sn  AU  (f  około 
r.  1010),  słynął  jako  znawca  chorób  ocznych 

1  mieszkał  prawdopodobnie  w  Bagdadzie,  był 
antorem  dzieła  .Tedkirat  el  Kabbalin  (Liber  me- 
morialis  ophibalmiooram)",  które,  przełożone 
ua  język  łaeiński,  jak  si«  zdaje,  przez  Oersrda 
z  Cremony,  wyszło  po  raz  pierwszy  w  druku 
w  t.  zw.  .Collectio  cbimrgica  Toneta"  (Wenecya 
14V7).  Pierwsza  os^śó  zajmuje  się  anatomią  i  fi- 
ayologią  oka,  dmga  praypadłoóolami  zewnętrsne- 
mi,  trzeoia  chorobami  wewnętrsneml  gałkt  ocznej. 
Wydanie  poprawniejsze  wstępu  i  częńci  pierwszej 
ogłosił  z  rękopisu  drezdeńskiego  C.  A.  Hille 
p.  n.  ,Ali  ben  Isa,  Monitorii  oonlariomm  s.  oom- 
pendii  ophUiałmiatrioi...  specimen,  praemiaaa  de 
mediois  Arabibna  ocnlarits  disswtatione*  (Drezno 
i  Lipsk  1846).  —  Por.  L.  Leclerc  .Histolre.  de 
la  módecine  arabe'  (Faryft  1876,  T.  I  str.  496). 
H.  Haeser  .Lerhb.  der  Oestdi.  der  Med."  (wyd. 
3-e,  T.  I  str.  668  i  591). 

Isa  ben  sl-Eakon,  ob.  Hesne  starszy. 

Isalsey  Jan  Chrzciciel,  malarz  francuski 
(*  11  kwietnia  1767  w  Nancy— f  18  kwietnia 
1866  w  Paryftn).  Uozeń  Oirardeta,  Clandota, 
miniatnrzysty  Dumonta  i  Ludwika  Darida.  Za- 
wód swój  malarski  rozpoczął  od  robienia  por- 
tretów; w  zaraniu  rewoluoyi  francuskiej  praco- 
wał przy  kollekoyi  portretów  ozłonków  Konsty- 
tuanty. Z  owej  epoki  pochodzą  takto  obrazy 
jego:  Inoroyables  h.  oreilles  de  ohien,  Odjazd  do 
armii,  Powrót,  i  słynny  obraz,  znany  pod  nazwą 
Czółno  Isabeya,  przedstawiający  artystę  wlosłn- 
jąeego,  w  towarzystwie  £ony  i  trojga  dzieci. 
Najsłynniejszym  wszakAe  jest  obraz  jego  później- 
szej daty,  przedstawiający  generała  Bonaparte- 
go,  przechadzającego  się  w  ogrodach  Malmaison, 
oraz  jednocześnie  prawie  wykonany  rysunek  Re- 
wia pierwszego  konsala.  Zaiyły  z  rodziną  Bo- 
oapartyob,  L  cieszył  się  wielkiem  ainaniem 
n  dworu;  za  cesarstwa  uzyskał  tytuł  malarza 
i  rysownika  gabinetu  cesarskiego,  był  nauczycie- 


—  Isady. 

lem  lysnuków  Maryi  Ludwiki,  a  w  r.  1811  wy- 
słany został  do  Wiednia  dla  portretowania  ro- 
dziny cesarzowej.  Ludwik  Filip  mianował  go 
w  roku  1830  kustoszem  mnzeów  królewskich, 
a  Napoleon,  jako  prezydent  nowej  Rzeczypospo- 
litej, przeznaczył  mu  1848  r.  6000  franków 
pensyi  dotywotoiej.  I.  był  także  dyrektorem 
pracowni  malarskich  w  SóTres,  zarówno  podosas 
Pierwszego  Cesarstwa  jak  1  za  eiasów  Restan- 
racyi.  L  najwyżej  cenionym  jest  jako  rysownik, 
najsłynniejsze  prace  jego  z  tego  zakresu  są: 
szkice  (w  liczbie  82)  przedstawi^ąoe  korona- 
oyę  Napoleona  .  I,  przechowywane  w  Lnwrae, 
oraz  starannie  wykończony  rysunek,  odtwarzają- 
cy w  postaciach  portretowanych  posiedzenie 
Kongresu  Wiedeńskiego.  Z  akwarel  jego  robo^ 
wymienió  należy  Schody  w  Luwrze,  malowane 
na  koóci  słoniowej,  w  1817  r.,  a  z  malowideł 
na  porcelanie— poczet  mwszałków  Franoyi,  za^ 
knplony  w  r.  1886  przez  Anglików.         ^  ^* 

Isabej  Eugeniusz  Ludwik  Gabryel, 
malarz  ftancasU  (*  38  lipca  1804  w  Paiyftu — f 

26  kwietnia  1886  w  Lagny  [Seine-el- Marne]), 
syn  i  uczeń  poprzedzającego,  uprawiał  malarstwo 
rodzajowe  i  tworzył  widoki  morskie.  I.  słynie 
jako  kolorysta,  porównywają  go  pod  tym  wzgl^ 
dem  I  Delaoroix.  I.  malował  dożo;  prócz  olej- 
nego malarstwa,  uprawiał  i  akwarelowe,  robił 
także  dobre  litografie.  Najwięcej  obrazów  jego 
znajduje  się  w  muzeach  miast  prowincyonalnycb 
jak  oto:  w  Marsylii,  Perpignan,  Doou,  Laral. 
Do  najwybitnięjssyoh  należą:  Burza  moraka 
w  Dieppe,  Wybrzeże  morskie  w  Honfieur  (1827), 
Fort  w  Dunkierce  (1831),  Bitwa  pod  Texel  (1889 
w  muzeum  wersalskiem),  Zaślubiny  Henryka  IV 
(1848),  Rnyter  wsiadający  na  okręt  (1861,  w  nnu- 
zeum  luksembnrskiem).  Polowanie  za  czasów  Lu- 
dwika Xin  (1866),  Epizod  z  nocy  ńw.  Bartło- 
mieja i  Uczta  weselna  (z  r.  1878),  i  wreszcie 
Zwiedzanie  grobowców,  oraz  Utarczka  nocna.  ^  ^ 

Isaoamm  Banmonlonun,  isca  Danm.,  albo 
Ezonia,  nazwa  śrcdniow.  łac.  miasta  Exeter 
w  Anglii. 

Isaoa  Piotr,  malarz  hoUenderski  (*  1669  r. 
w  HelTozor — ł  1620).  Uprawiał  malarstwo  hi- 
storyczne w  Amsterdamie,  dokąd  przybył  w  mło- 
docianym wieku.  Następnie  towarzyszył  mistno- 
wi  Bwemn  Janowi  van  Aachen  do  Niemieo 
i  Włoch.  Powróciwszy  do  krąjn  oddał  sio  nie- 
mal wyłącznie  malarstwu  portretowemn.  Obra- 
zy jego  widzieć  można  w  muzeach  hollender- 
skich.  Portrety  pędzla  I-a  odanacftają  się  Ay- 
oiem.  Ze  szczególną  starannością  malował  on 
ręce;  celował  przytem  w  odtwarzania  szat. — Por. 
sLa  Grandę  Encyclopódie*  Lamiranlta. 

Isady  — dawna  nazwa  rossyjska,  oznaczająca 
przystań  rzeczną;  używana  też  była  dawniej  ja- 
ko imię  własne  dla  wsi,  położonych  nad  neką 
i  posiadających  przystań.  W  gub.  Archangiel- 
skiej,  Wołogodzkiej  i  Permskiej  I-ami  nazywają 
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mieluDę  lab  wogóle  piaBsozyaty  brzeg  rseki. 
W  miejaoowości  tej  nazwy,  połoAonej  w  dawnej 
nemi  E^azańskiej,  w  r.  1217  odbył  się  zjazd 
kaiątąt  ijazańBidoh.  na  którym  Hleb  i  Konstanty 
WłodBimieriowioie  lamordowali  podstępnie  swyoh 
braci    stryjecznych  (ob.  Ing  war  Igorewioi). 

Isagoras  (po  grecku  'laaąópac.  po  łacinie 
Ib  ago  ras),  syn  Tisandrosa,  pnywAdsoa  ateń- 
akioh  arystokratów,  którsy  w  r.  510  przed  Chr., 
gdy  I  TOikain  wyrocani  Spartańozycy  pod  wo- 
di4  króla  Kleomenesa  I  i  attyccy  emigranoi 
a  przywódscą  swym,  Aikmeonidą  Kleistbenesem, 
do  Attyki  wkroczyli,  przyłączyli  się  do  ich  za- 
stępów, aby  wBpólnemi  siłuni  waloiyó  prieeiw- 
ko  ^m&owi  fllppiasowi.  Po  wypędsenin  Hip* 
piasa  zwodził  I.  zacięte  spory  o  władzę  politycz- 
ną w  Atenach  z  KleiatheneBem,  stojącym  na 
czele  stronnictwa  demokratycznego.  Wszakże 
pnez  Kleistbenesa,  który  Ind  wszystek  jako 
pieńmy  archanioł  sobie  i(ji:ł,  a  praes  demokra- 
tyczną organizaoyę  dziesięciu  fyl  (ob.)  zachwiał 
stanowczo  władzę  attyckiej  arystokraoyi,  z  kra- 
ją wyparty,  przywołał  na  wiosnę  r.  508  na  po- 
moo  Spartańcayków,  popierających  zawsze  chęt- 
nie tendenoye  oligarchiczne.  Z  pomocą  Kleo- 
menesa I.  wypędził  teft  Kleistbenesa  razem  z  70U 
rodzinami  demokratyczne  mi  z  Aten  i  zamierzał 
jako  władzę  konstytucyjną  nstanowió  radę,  z  800 
stronników  swych  złożoną.  Jednakże  attyooy 
obywatele  i  chłopstwo,  oburzeni  do  ftywego  tak 
.  na  owo  bezprawie  konstytucyjne,  jak  niemniej 
na  spartańską  załogę,  rozpierającą  aię  na  wa- 
rownym zamku,  obiegli  go  w  Akropolu,  a  już  po 
trzech  dniach  musieli  Spartańozycy  aawrzeó 
z  nimi  układ  i  raaem  a  I-em,  który  o  mało  nie 
padł  ofiarą  móciwego  ludu,  ziemię  Attycką  opu- 
iSeić.  8m>nników  I-a  pomordowano.  Dalsze  za* 
mysły  Spartańozyków,  aby  narzucić  Ateńczykom 
I-a  jako  tyrana,  spełzły  na  niczem  (Herod.  5,  66 
i  naat;  Thncyd.  1,  126).  ^ 

leaiOB  (po  gre&kn 'ińifoc,  po  łacinie  Isaeus)i 
1)  piftty  w  rzędzie  wielkich  diiesięciu  mówców 
Attyckich,  według  kanonu  aleksandryjskich  uozo- 
nyeh,  ąya  liiagoraBa  z  Cbalkis,  miasta  na  wy- 
spie Eabei,  według  mniej  pewnych  źródeł  rodem 
m  Aten,  aalioaony  priea  Hermipposa^  ppmięday 
nosalów  mówcy  Izokratpsa,  zasłynął  jednakże 
w  tym  samym  czasie  jak  mistrz  jego  w  wymowie, 
i  to  od  r.  300  do  340  przed  Chr.   Nie  posiada- 
jąc prawa  obywatelstwa  w  Atenach,  zriec  się 
mniiał  karyery  mówcy  politycznego,  a  ograni- 
ccyd  na  stanowisku  nanozyoiela  wymowy  i  logo- 
grafa,  spisującego  mowy  dla  użytku  innych;  i  tak 
wiemy  a  wszelką  pewnością,  że  był  nauczycie- 
lem wielkiego  Demostenesa,  który  mu  za  to, 
według  Flutarcha,  10  000  drachm,  według  Fo- 
cynssa — 2000  drachm  zapłacił.  Speoyalność  je- 
go stanowiły  sprawy  spadkowe,  w  których  ko- 
jarzył   znakomitą  znsjomośó  wsz^tkioh  praw 
obowiąsnjącyclk  a  wielką  zręoznodolą  w  przepro* 
wadsenin  śoisł^o  dowodu  i  z  jasną  dyspozycyą. 


z  64,  albo  raczej,  z  wyłączeniem  czternastu, 
niesłusznie  ma  przypisywanych,  z  &0-u  mów, 
które  pozostawił,  dochowaj  Bię  tylko  mowy 
dotycaąoe  prooesów  spadkowych  (XÓ70c  xXii)ptxoi). 
Było  ich  arazn  18;  lecz,  ponieważ  ostatnie  kar- 
ty jedynego  kodeksu  zaginęły,  mamy  ich  obecnie 
10  i  połowę  jedenastej  mowy.  Prócz  tego  do- 
chował nam  Dyonizynsz  s  Hallkamasa  (De 
Isaeo  jadic.  V,  686  i  nast.)  obszerny,  w  wyda- 
niach mów  I*a  na  dwnnastem  miejscu  publiko- 
wany fragment  mowy  jego  z  innego  procesu, 
w  którym  jakiś  Euphiletos  zakłada  apellacyę 
przeciwko  beaprawoemu  wymazaniu  swego  na- 
swlska  M  listy  obywatelskiej  w  gminie  Erchii. 
Zaszcsytne  prsyjęcie  przes  aleksandryjskioh  uczo- 
nych pomiędzy  kanonicznych  mówców  attyckioh 
zawdzięcza  I.  mianowicie  sztuce  wielkiej  w  prze- 
prowadzaniu dowodów,  w  czem  różnił  się  wiel- 
00  od  prostoty  Łizyaaza,  opierąjącego  się  tylko 
na  gołych  foktaota,  Staroftytny  biograf  trafnie 
scharakteryzował  obydwóch  mówców,  twierdząc, 
że  Lizyasz  potraftł  sędziów  przekonać  i  na  swą 
stronę  pozyskać,  chociaż  stawał  w  obronie  win- 
nych, I.  zań  budził  zawsze  przed  sądem  podej- 
raenie,  choćby  i  niewinnych  bronił.  Subtelnej 
zręczności  i  przebiegłości  jego  adwokackiej  w  prze- 
prowadzeniu procesów  odpowiada  też  większa 
patetyoznośó  i  wyszukany  artyzm  dykcyi.  obli- 
czone na  obudzenie  gorącego  sapałn.  Uowy 
I-a  wydrukowane  są  w  zbiorowych  edycyach 
„Oratores  Attici'  Aldnsa,  H.  Stefana,  Miniatego, 
Reiskego,  Bekkera,  Dobsona,  Baitera  i  Sauppe- 
go.  Osobno  wydali  je:  Schoemann  (Oryfia  1831), 
Sobeibe  (Lipsk  1874),  Bilrmann  (Berlin  1863); 
na  niemiecki  jęsyk  przetłómaozył  je  SÓhoemann 
(Sztutgard  1830,  2  tomy). —  Por.  Perrot  ,L'ólo- 
ąuence  po1itique  et  judiciaire  h  Ath^nes"  (Pa- 
ryż 1678);  Górard  ^Ćtudes  sur  Tóloąuence  atti- 
que"  (Paryż  1874);  Jebb  „The  Attic  oratora 
from  Antiphon  to  Isaeos'  (Londyn  1876,  2  t.); 
May  .Ćtndea  snr  les  plaidoye^B  d'Isóe'  (Paryż 
1876);  Yołkmann  .Die  Bbetorik  der  Griecfaen  u. 
Romer"  (wyd.  2-e  Lipsk  1885);  Blass  ,Die  atti- 
Bche  Beredsamkeit'  część  II  .Isokrates  n.  Isaeus' 
(wyd.  2-e  Lipsk  1892).— 2)  sofista  grecki,  rodem 
z  Assyryi,  który  w  podeszłym  wieku  przybył  do 
Rzymu  i  przebywał  tam  aa  <sasów  cesaraa  Tra- 
jana  (08  —  117).  Pliniusz  (Epfst.  2,  3)  i  Juve- 
nalis  (3,  74)  wielbią  pod  niebiosa  porywającą 
jego  wymowę.  O  życiu  jego  1  dsiełaoh  kraso- 
mówczych podaje  szczegóły  niektóre  Pilostratos 
(Yitae  soph.  1,  20).  Z  pism  jego  nic  się  do 
naszych  czasów  nie  dochowało.  **• 

Isajew  Andrzej,  ekonomista  rossyjski  (*  r. 
1851),  ukończył  wydział  prawny  w  uniwersyte- 
cie petersburskim,  nutępnie  słuchał  ekonomii 
w  Lipsku  i  Heidelbergu.  W  r.  1875  rospoostf 
urzędowanie  w  moskiewskiem  ziemstwie  guber- 
nialnem,  badając  zarazem  rozwój  przemysłu  domo- 
wego w  g.  Moskiewskiej.  Następnie  badał  ten  prze- 
mysł w  Niemczech,  Franoyi  i  Siwajoaryi.  W  r. 
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1879  powołany  został  na  katedrę  ekonomii  i  fi- 
nansów do  licenm  prawnego  w  Jarosławiu,  w  tym 
tei  roku  otrzymał  stopień  magistra  po  obronie- 
niu roiprawy  p.  n.  Spółki  przemysłowe  we 
Franoyi  1  Niemoseob.  W  r.  1881  sostał  dok- 
torem nauki  ekonomicznej,  po  obronie  rozprawy 
p.  u.  Ariele  w  Rossyi.  W  n  1888  został  do- 
centem przy  uniwersyteoie  petersburskim,  rów- 
nocześnie objął  katedrę  prawa  polioyjnego  w  li- 
cenm aleksandrowskiem.  W  towarzystwie  popie- 
rania przemysłu  i  handlu  w  Petersburgu  był 
prezesem  sekcyi  przemysłu  domowego  i  ręko- 
dsielniozego.  Po  porzuceniu  wykładów  poświęcił 
się  wyłącznie  publicystyce  i  naukowo-pisarskiej 
działalności.  Ogłosit  oały  szereg  prac  powai- 
nyob,  a  między  innemi:  „Zadaczi  i  metody  poli- 
tiuzeskoj  ekonomii"  (r.  1879),  ,0  mieraoh  k  ras- 
witiju  artelnago  prolzwodstwa"  (1882),  ,Oozerk 
teoryi  i  połitiki  nałogów '  (1887),  ,  Nieuroiaj 
i  gołod*  (1892).  .Naozała  polttiozeskoj  ekonomii' 
(1894).  Zwłaszcza  to  ostatoie  dzieło  celuje  da- 
iemi  zaletami,  jako  dobry  I  postępowy  podręcz- 
nik ekonomii.  Kierunek  naukowy  I-a  jest  po- 
niekąd eklektyczny;  pod  niektóremi  względami 
trzyma  się  on  jeszcze  doktryn  ekonomii  klasycz- 
nej, lecz  a  drugiej  strony  pozostaje  pod  wpły- 
wem Marxa,  którego  teoryę  nadwartośoi  przy- 
swoił sobie,  ale  też  i  rozwinął.  ^ 

IsajkowskŁ  —  właśc. 
Isaykowski  —  herb  pol- 
ski. Na  tarczy,  w  pola 
ozerwonem — półtora  fcrzy- 
ia  srebrnego,  bez  dolne- 
go lewego  ramienia.  Nad 
hełmem,  w  koronie  asla- 
oheckiej,  skrzydło  ozorne 
barkiem  wlewo ,  strzałą 
wprawo  na  ukos  przebi- 
te. Jest  to  odmiana  herbu 
Prus  I  (ob.),  prawdopo- 
dobnie w  połowie  XVI 
stulecia  powstała  i  uży- 
wana przez  wołyńską  ro* 
dzinę  Dolmatów-Isaykow- 
skich.  —  Źródła:  Koja- 
łowica,  Niesieoki,  Ostrów-  Fig.  U.  łBaykowski,  herb. 
Bki.  »• 

IsajkowsH  Franciszek,  Dołmat.  biskup 
smoleński  grecko -unicki  z  pierwszej  połowy  w. 
XVn.  Był  synem  Jana,  podkomorzego  oszmiań- 
skiego  i  pisarza  skarbowego  litewskiego;  poświę- 
ciwszy się  stanowi  dnchownemut  wkrótce  został 
kanonikiem  wileńskim  około  1620,  później  pra- 
łatem. W  r.  1632  posłował  od  kapituły  z  trze- 
ma innymi  kanonikami  na  sejm  konwokaoyjny 
do  Warszawy.  Tam  zapoznał  się  z  kanclerzem 
Albr.Stan.  Radziwiłłem,  który  go  bardzo  polubił,  po- 
pierał u  nowoobranego  króla  Władysława  i  wpły- 
wem swym  wyrobił  mu  tytuł  sekretarza  królewskie- 
go, a  później  mianował  go  regentem  kancelaryi 
większej  litewskiej.  Uświetnić  więc  I.  kapitułę 


wileńską  1  wielki  a  zbawienny  wpływ  na  niv 
wywierał;  w  roku  zaś  1634  był  jej  dzieka- 
nem. Z  regenta  kancelaryi  został  pisarzem  t. 
litewskim  a  r.  1641  referendarzem.  Skupił  wi^e 
w  swojej  osobie  wiele  nnędów  inakomity^ 
świeckich  i  dnohownyoh;  miał  pięd  probostw: 
trabskie  (inlułaokie),  grodzieńskie,  trockie,  glen- 
nońskie  (równiet  infułackie),  oraz  katedralu 
wileńskie.  —  Korzystąjąo  z  tych  benefioyów,  ni* 
przód  w  Irabaeh  Aindowtd  kościół;' a  następnie 
i  w  Grodnie  dla  jezuitów,  którym  uposałenie 
zabezpieczył  na  dobrach  swych  dziedzioznycb, 
Świsłoczy;  ale  że  ta  fundacya  dopiero  na  sejmie 
r.  1667  zatwierdzoną  zestala,  pierwszym  wi^e 
dobrodziejem  zakona  był  mieoaidk  litewsld, 
Krzysztof  Cbaleoki;  wspierał  takie  młodzieS  du- 
chowną. R.  1644  towarzyszył  królowi  w  podró- 
ży z  Warszawy  do  Krakowa,  a  na  sejmach 
z  urzędu  przy  nim  się  znajdował.  W  r.  1648 
obecnym  był  na  elekcyi  Jana  Kazimierza  w  Wir 
ssawie  i  na  sejmie  koronacyjnym  w  Krakowie. 
Jan  Kazimierz  r.  1649  wyniósł  go  na  hisknpBtwe 
smoleńskie,  lecz  na  bullę  papieską  musiał  cały 
rok  czekać,  a  tymtaasem,  nie  porzncając  dwon 
i  referendarstwa.  pracow^  z  posłami  moskiew- 
skimi nad  zawarciem  pokojn.  Po  otrzymanin 
bulli,  wyświęcił  się  na  biskupstwo  smoleńskie 
i  zasiadł  na  stolicy  jego;  ale  tej  świetności  było 
nie  dłngo, — koniec  jej  położyły  wojny  kozackie. 
Po  poddaniu  się  Chmielnickiego  carowi  moskiew- 
skiemu wojska  kozaokie  i  moskiewskie  obt^ 
Smoleńsk;  I.  zabiegał  gorliwie  o  bezpiecieństwe 
miasta  i  własnego  mienia  na  to  nie  szozędiił; 
szlachtę  i  mieszczan  zagrzewał  do  obrony,  ale 
w  końcu  opuścił  srodze  zagroftoną  swoją  stolioę. 
Po  długim  i  waleeznym  oporze  Smoleńsk  upad 
nakoniec  dnia  3  paidzlernika  1664  r.,  lecz  L 
jut  nie  doczekał  tego:  umarł  podobno  na  kil- 
ka miesięcy  przedtem. — Według  artykułu  J.  Bar- 
toszewicza w  „Encyklop.  S.  Orgelbranda".  ^ 

^ojłowios  Dymitr,  pisarz  serbski  (*  1768  r. 
w  Sławonii  — ł  1868  w  Białogrodzie).  Nauki 
szkolne  odbył  w  Karłowcach,  studya  fllozoflozne 
w  Peszcie;  potem  był  nauczycielem  gimnazyal* 
nym.  R.  1830  powołano  go  z  Bombom  do  Biało- 
grodu  na  profMora  tamecznego  licenm;  1888  zo- 
stał prezydentem  w  ministerynm  oświeoeaii 
publicznego,  1840  głównym  sekretarzem  senatu, 
a  1848  inspektorem  naczelnym  wszystkich  szkóŁ 
Wydal:  .Predlożenije  istorlje  pragmatićeske 
kralj.  ttgorskoj'  (1814);  ^Istorija  trgovine  ot 
poóetka  BYeta  do  naSi  Tremena*  (1816);  ,Nje- 
maćki  bukvar  z  prevodom  srbsklm'  (1836); 
,FrancouzBko-srbski  rjećnik"  (1860);  .Latinski 
gramatika*  (1861)  i  inne.  W  r.  1882  —  38  ^ 
redaktorem  „Srbskich  NoWn".  * 

Isakcza  (rumnń.  Isacoea),  miasto  niegd;t 
snaozne,  obecnie  podupadłe,  w  Rumunii,  w  po- 
wiecie Tuldia  (Dobrudia),  nieco  powyżej  delty 
Dunaju,  liczy  3  072  m-ców  (1889).  PrzypuBi- 
oząją,  Ae  tu  znajdow^  się  most,  który  Daryiui 
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kąsał  pnenaoid  pisez  Dunaj  podcsas  pooboda 
na  Sojtów.  O  pół  mili  poniżej  miasta  przepra- 
wili BiQ  praes  Danaj  Bosayaiile  w  r.  1829. 

Isakow  Mikołaj,  generał  pieeboty,  generał- 
adjntant  rossyjski  (*  1821  r.  —  f  1891),  poobo- 
daił  ae  salaobty  gab.  Moskiewskiej,  wyobowywał 
aię  w  moskiewskim  korpusie  kadetów  i  w  aka- 
demii wojskowej;  nciestnioaył  w  kilku  ekspedy- 
cyaob  na  Kankaz,  w  kampanii  węgierskiej 
i  w  obronie  Sewastopola.  Po  wojnie  krymskiej, 
naleiąe  do  ministerynm  spraw  wewnotrznyob, 
spełniał  watne  zlecenia  dla  zbadania  stosunków 
staną  rolnioaego  w  gub.  nadbaltyokicb  i  brał  odział 
w  csynnodclaob  przygotowawozycb  do  reformy 
włościańskiej.  W  r.  1859  był  zamianowany  ku- 
ratorem moskiewskiego  okręgu  naukowego,  w  r. 
1863  głównym  naczelnikiem  wojskowych  zakła- 
dów nankowycb.  Pray  jego  ozynnem  współdzia- 
łsoin,  pod  zwierzobniem  kierownictwem  ministra 
wojny,  Hilntina,  przeprowadzono  zupełną  reor- 
ganizacyę  tycb  zakładów,  pozakładano  nowe  in- 
s^^oye  dla  kształcenia  nauczycieli,  muzea  pe- 
dagogiozne,  biblioteki  i  t.  p.  W  r.  1881  I.  zo> 
stał  członkiem  rady  państwa.  ^ 

Isakowoe,  niewielka  wioska  w  powiecie  Ka- 
mienieckim, gub.  Podolskiej,  przy  uścIu  Zbrucza 
do  Dniestru,  o  4  wiorsty  od  ŻwaAoa.  L,  zało- 
żone na  ziemi,  darowanej  przez  Władysława  Ja- 
giełłę Swyczkowi  z  Leozyna  w  wieku  XV,  na 
której  powstał  takie  Żwanieo  i  wsie  okoliozne, 
naleftały  kolejno  do  Jazłowieckiob,  Kalinowskiob, 
LanckoToiskioh,  Skopowskioh,  Jordanów  i  Ko- 
marów. Jest  ttt  pograniczna  z  Oalicyą  komora 
celna,  przez  którą  odbywa  się  dosyć  ożywiony 
wywóz  i  przywóz;  główne  produkty  wywozowe: 
abofte,  skóry,  wosk,  bydło,  konie,  sierńó  i  t.  p.; 
przywozowe:  wina,  materye,  płótna,  meble,  for- 
tepiany, powozy  i  t.  p.  W  r.  1878  handel  wy- 
wozowy do  Anstryi  wynosił  267  000  pudów  na 
summę  363  516  rubli,  przywozowy  na  800  000 
rubli— (.Słownik  geograficzny"). 

ImIcoI^E  Jóaefat,  bazylianin,  jest  autorem 
poematu  w  języku  łacińskim,  pod  plułem: 
„JosaphatidoB  sive  de  nece  Josaphat  Kuncewicz, 
Archiep.  Poloceus.,  libri  III*  (Wilno  1628,  in  8-o, 
95  str.;  wyd.  drugie  w  Poczajowie  1748,  in  4-o). 
W  przedmowie  do  tego  wydania  niewiadomy 
s  nazwiska  wydawca,  wbrew  twierdzeniu  Sche- 
rera  (toi  samo  twierdzili  Niesiecki  i  Janec- 
ki), jakoby  istotnym  autorem  tej  pięknej  poezyi 
był  Mikołaj  Kmicic,  jezuita,  —  utrzymuje  autor- 
stwo I-a.  Najmocniejszy  i  praekonywający  do- 
wód sa  I-em  jest  ten,  że  Joiafat  Kuncewicz 
zmarł  dnia  12-go  listopada  1623  r.,  Kmicic 
sań  jaż  w  roku  1622  iyó  przestał —  a  zatem 
Jozafatydy  pisaó  nie  mógł.  Błąd  Scherera  po- 
wtórzył i  Adr.  Krzyżanowski  (ob.  Dawna  Pol- 
ska, wyd.  1-e  str.  128). 

leakowloz  Izaak  Mikołaj,  ks.  aroyb. 
(1824  —  1002).    Z    ormiauskiej  starodawnej. 


a  w  Polsce  szlachectwem  obdarzonej,  rodziny 
pochodził  późniejszy  arcybiskup,  ozdoba  Kościo- 
ła ormiańskiego,  a  chluba  naszego  kaznodziej- 
stwa z  ostatniej  doby.  Urodził  się  w  Łyóou, 
w  okolicach  Stanisławowa,  z  ojca  Samuela  i  matki 
ze  Słowackich  Rypsymy.  W  Łyścu  klasy  elemen- 
tarne, w  Stanisławowie  gimnazyum  iiko^ozył 
z  odznaczeniem  w  r.  1844,  stndya  teologicsne 
odbywał  w  Iwowskiem  seminaryum  i  tamże  z  rąk 
arcybiskupa  ormiańskiego,  Stefanowicza,  w  roku 
1848  święcenia  kapłańskie  otrzymał.  Wlkaryn- 
szem  byt  szereg  lat  w  Tyśmienicy,  w  Stanisławo- 
wie; w  r.  1862  dostał  probostwo  na  Bukowi- 
nie, w  Suczawie,  skąd  wszakże  już  w  r.  1863 
przeniósł  się  na  proboszcza  do  Stanisławowa, 
gdzie,  pożyteczną  na  różnych  polach  rozwijając 
działalność,  pozostawał  aż  do  r.  1882.  Tu  też 
z  pomocą  ofiar  odbudował  pożarem  wielkim 
zniszczony  ormiański  kościół,  a  rozgłosem  cnót, 


Fig.  13.  Isakowicz  Izaak  Mikołaj. 


wymowy  i  poświęcenia  zyskał  taką  wziętość,  że 
go  w  r.  1882  po  śmierci  ks.  Romaszkana  za- 
mianowano aroyb.  lwowskim  obrządku  ormiań- 
skiego.— Ńa  tern  stanowisku  pokazał  wiele  za- 
let apostolskiej  gorliwości,  brał  czyuny  udział 
w  pracy  społecznej,  w  wiecach  katolickich  i  zjaz- 
dach stowarzyszeń  pożytecznych  w  Galicyl, 
w  sejmie  też  przemawiał  często  w  interesie  do- 
brej sprawy.  Dziwnie  dla  wszystkich  przystęp- 
ny i  pełen  miłości,  przytem  wymowy  rzadkiej, 
nacechowanej  swadą  oratorską,  talentem  i  ser- 
decznością, pozyska  serca  kraju  całego,  wszyst- 
kich stronnictw,  wszystkich  bez  wyjątku  sfer: 
to  też  w  roku  jubileuszu  kapłańskiego  kraj  ca- 
ły brał  udział  serdeczny  w  tej  jego  uroczysto- 
ści, i  z  własnej  inicyatywy  urządził  składki  na 
dar  dla  niego  honorowy.  Z  pomocą  tego  to  da- 
ru ufundował  I.  w  Łyścu  ochronkę  sióstr  słu- 
żebniczek. Czynny  do  końca,  umarł  po  krótkiej 
chorobie  d.  29  kwietnia  1901  r. — Jako  kapłan 
i  arcypasterz  najpiękniejszą  pozostawił  pamięć 
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nsdkioh  pnymlot6w,  a  imię  jego  wspomina- 
no wsiędzle  tylko  k  największą  cscią.  Jako 

kaznodzieja  ualeiał  do  pierwszorzędnych  mów- 
ców. Nie  nadzwyozajaośó  wyszukanej  dykoyi, 
ale  wielka  słodycz,  Język  ^adki,  cechują  je- 
go mowy.  —  Drakienif  opróoi  wyboru  bizań 
I  dawniejszyota  kaznodziejów,  jakie  ogłosił  za 
pobyto  w  Stanisławowie  pod  tyt.  „Biblioteka  ka- 
znodziejska*, wydał:  1)  , Kazania  na  urouzysto- 
Aoi"  (1866);  2)  „Kazania  o  Męce  Pańskiej  i  nau- 
ki przygodne*  (1867 J;  3)  .Bóftne  mowy  religij- 
ne 8  okaiyi  pogrzebów  osób  wybitniejssyoh'; 
4)  ,  Kazania  niedzielne  w  przeciągu  całego  ro- 
ku miaae*  (1872)  i  wiele  inayob.  Zbiorowe 
wydanie  wszystkich  pism  I-a  sporządził  nakład- 
ca Manieoki  w  r.  1800. 

iBftlandla,  nazwa  ńredniow.  łao.  Sallantn, 
jednej  z  ziem  niderlandzkich. 

lambert  Franciszek  Andrzej,  praw- 
nik i  mąi  stanu  francuski  (*  1792  —  f  1867). 
Syn  prostego  kolonisty  poświęcił  się  prawu. 
Mianowany  w  t.  1818  adwokatem  przy  sądzie 
kasacyjnym,  zasłynął  jako  głęboki  znawoa  pra- 
wa oraz  jako  obrońca  zasad  liberalnych.  Przy- 
czynił się  do  zniesienia  niewolnictwa  w  kolo- 
niach franouskiob.  W  r.  1826  za  artykuł  w  .Qa- 
zette  des  tribonaux"  przeciwko  samowolnym 
aresztowaniom  dostał  się  pod  sąd.  Skazanego 
w  pierwszej  instancyi  uwolniono  dopiero  w  ape- 
lacyi.  Po  rewolncyi  18S0  r.  stanął  na  czele 
urzędowego  wydawnictwa  „Bnlletin  des  lois", 
a  jednocześnie  objął  stanowisko  radzcy  sąda 
kasacyjnego.  Był  wybierany  dwukrotnie  do  par- 
lamentu, gdzie  stale  do  oppozycyi  naleftał.  Po 
rewoluoyi  1848  r.  przy  wyborach  do  izby  od- 
mówił dalszego  kandydowania  i  zatrzymał  urząd 
sędziego  kasacyjnego,  który  do  końea  tycia  peł- 
nił. W  ostatnich  latach  przed  śmiercią  przyjął 
protestantyzm. — Z  dzieł  I-a,  bardzo  licznych,  za- 
sługują na  wyróżnienie:  „Manuel  du  publiciste 
et  de  Thorame  d'Etat,  conteuant  les  ohartes  et 
les  lois  fondamentales,  les  traitós  et  los  opuTon- 
tions,  relatifs  aax  eonstitutions  politiqneB  et  aQX 
intórśts  gónóraux  des  Gtats  de  Tanolen  et  du 
nouvean  monde*  (Paryi  1826,  4  tomy);  „Reoneil 
des  anoiennes  lois  franęaises  dópuis  420  jusqu'fh 
la  rÓYolution  de  1780,  aTco  la  oollaboration  de 
Jonrdan  Deorusy  et  Taillandier"  (Pary2  1821 — 
1880,  29  tomów);  .Charte  constitntlonnelle  aTeo 
des  notes  serrant  de  commentaire'  (Paryż 
1810);  ,Recueil  oomplet  des  lois  et  ordonnan- 
oes  du  royaume  k  compter  du  l  avril  1814  avec 
des  notes  indicatiYes  des  dispositions  de  la  ló- 
gislation  antórieure  que  les  lois  nouYelles  ap- 
pliąuent,  modifient  on  abrogent*  {Paryż  1810 — 
1628,  17  tomów);  ,Code  ólectoral  et  municipal 
ou  Code  des  droits  oiviques*  (Paryft  1831.  trzy 
tomy).  ^-  ^ 

Isambert  Emil  (*  r.  1827  w  Anteil  [Seine] 
—  t  w  Paryżu  d.  26  października  r.  1876),  le- 
karz i  podróżnik,  zasłużony  znawoa  chorób  krtani. 


W  leoieoh  młodych  podróiował  wiele  i  napisid 
wyborny  przewodnik  dla  podróftnyoh  udających 
się  na  Wschód,  wydał  go  w  znanym  swym  sbio- 
rze  Joannę  (Paryż  1860  i  wyd.  póżn.).  I.  wy- 
kształcił się  zawodowo  w  Paryżu  i  tamże  w  r.  1850, 
po  obronienia  znakomicie  napisanęj  rozprawy  p.  n. 
.Ćtades  chimiques,  physiologląaes  et  clinlqneB  sur 
Temploi  .  thórapeutique  dn  chlorate  de  potasse, 
spóoialement  dans  les  affections  dipbtheritiquea'*, 
dyplom  doktorski  osiągnął.  W  r.  18łl6.  stanąwszy 
do  konkursu  z  pracą  .Parallóle  des  maladiea 
gónóndes  et  des  maladies  looales*,  został  leka- 
rzem szpitali  paryskich  i  profesorem  przybranym 
(agrśgi)  chorób  krtani.  Napisał  mnóstwo  prac 
mniejszych,  dotyczących  głównie  chorób  gardła, 
i  zwykł  je  był  pomieszcza^S  w  .Annales  d*opbtal- 
mologie  et  de  laryngoaoopie*  lab  w  .Oazette  heb- 
domadaire  de  mód.  et  de  chir.*,  ale  pisywał 
również  dla  innych  wydawnictw  paryskich.  Umie- 
rając nagle,  pozostawił  niedokończone  dzieło  ob- 
szerniejsze o  chorobach  krtani.  —  For.  „Biogr. 
Łexikon  der  henrorrag.  Aerzte*  (tom  III  str. 
847).  ^  J- 

Isambert  Ferdynand  (*  26  marca  1836  r. 
w  Oojon,  Aube  we  Francyi)  ukończył  w  r.  1866 
wyższą  szkołę  normalną  w  Paryżu,  w  której  po- 
został po  nkońozeniu  w  oharakterze  wicedyrekto- 
ra laboratorynm  chemioznego.  W  r.  1868  azy- 
skał  stopień  doktora  ^^-sciences'' ,  poczem  został 
powołany  na  stanowisko  profesora  fakultetu 
w  Poitiers.  Tamże  umarł  20  pażdz.  o.  1800. 
L  wsławił  zlę  badaniami  nad  dyssooyaoyą  soli, 
przeważnie  ammonowyob,  w  stanie  pary,  które 
wówczas,  kiedy  czyniono  zaledwie  pierwsze  kro- 
ki w  stosowaniu  termodynamiki  do  zjawisk  che- 
micznych, miały  niezmiernie  doniosłe  znaczenie. 
Oprócz  tezy  doktorskiej  p.  t.  .Sur  la  disso- 
ciation  de  cert.  chlorures  ammoniacaux'  (Paiy* 
1868,  30  str.)  ogłosił  cały  szereg  nader  sumien- 
nych i  ciekawych  badań  i  pomiarów,  dotyczą- 
cych tejże  materyl  w  .Comptes  rendus  de  TAcad.* 
w  latach  1870 —  1888.  Najbardziej  cenione  są 
badania  I-a  nad  dyssooyaoyą  siarczku  i  cyanka 
ammonu,  ogłoszone  obszerniej  w  „Anoal.  ohim. 
et  phys."  XXVIII,  18  (1883).  Oprócz  tego  napisał 
.Cours  de  chimie"  (Paryż  1870).  **■  °' 

Isambert  Franciszek  Honory usz  Gu- 
staw, publicysta  i  polityk  francuski  (*  w  Cb&- 
teaudan  1841).  Rozpoczął  dsiałalno6ó  dzienni- 
karską w  pismach  oppozyoyjnych;  po  4  września 
stał  się  jednym  z  najgorliwszych  stronników 
Gambetty,  który  go  mianował  dyrektorem  wy- 
działu prasy  w  minlsterynm  spraw  wewnętrz- 
nych; w  lutym  1871  I.  podał  się  do  dymissyi; 
w  r.  1870  został  naczelnym  redaktorem  pisma 
„Rćpublląue  franęaise".  W  r.  1889  i  1803  wy- 
brano go  do  Izby  poselskiej  z  Cbftteaudun. 
W  Izbie  przyłączył  się  do  większości  republi- 
kańskiej. Oprócz  licznych  artykułów  w  różnyoh 
czasopismach  ogłosił  drukiem:  „La  Lol  militai- 
re  de  1868  expliquóe''  (1868);  »Ł*IropOt  expU- 
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qaó'  (1868);  .Combftt  et  inoendie  de  GhAteau- 
dm*  (1671);  nowe  wydania  .Lettree  de  Mile  de 
Łeapinaue'  (1876)  i  „NeveQ  de  Bameaa'  (1876). 

luadUwaiia  (Isandala),  miejBCOwość  w  kra- 
ją Żalów  w  Afryce  poładniowflj,  niedaleko  od 
neU  Bnffalo.  Tntaj  w  dnin  22  stycznia  1879 
oddiiał  angielski,  lloiący  1600  ludzi,  pod  kom- 
mendą  Cbelmsforda,  zaatakowany  został  przez 
18000  Zolów  pod  królem  Cetewayo  i  miesiony 
do  BSCZęta. 

iBudllia,  ob.  I B  a  n  d  h  1  w  a  n  a, 

Isar  albo  Isareayk  (po  tatarska  óoiana, 
óeiaafca).  Pod  tą  saiwą  inane  są  na  południo- 
wym bnegn  Krymu  swaliska  niektórych  warow- 
ni. I  tak  np.  w  okolicach  Jałty,  wpobliia  wo- 
despAdn  Uosan-su,  znajdują  się  miny  Ucsąnsu-L, 
a  pod  Alntką  I.  (samo  pnea  aię);  pod  Oasprą 
skała,  niegdyś  obwarowana,  nazywa  sio  Isar- 
ską.  To  samą  nazwę  nosi  pagór  obwarowany 
na  przylądku  w  pobliżu  Kikineisu.  Ślady  nie- 
wielkiej warowni  u  wierzohowiska  rzeczki  Ka- 
zykły  (ob.  Blujak)  leien,  dzisiaj  powszechnie 
iwanej  C  z  urną,  znane  są  pod  zdrobniałem  mia- 
nem laareiyk.  ^ 

Itar,  dopływ  Dunaju,  ob.  Iz  ar  a. 

lam,  nazwa  łao.:  1)  rs.  Oise  we  Franoyi; 
2)'n.  Isar  w  Bawaryi. 

Zsaria,  Włóknie  a,  forma  konldyalna  grzyb- 
ka Gordye^,  z  klasy  Workowatych  {Aaoomyeetes). 
Ł  densa  pasorsytuje  na  pędrakach  ehrabąszozów, 

X  deHntełor  na  Komorniku  plamistym  (OleonuS' 
ptmetive>Uris),  1.  fuciformia  Berk.  na  kłosach 
feoztrzewy  owczej  {Festuca  ovina).  ^  ^ 

Isatifi  tinotoria  L..  Urzet,  naleiy  do  rodzi- 
ny Krzytowyoh  (Oruciferae).  Łldoie  dolne  po- 
dłuine  lancetowate,  górne  strzałowate,  obejmu- 
jące łodygę  w  nasadzie.  Kwiaty  drobne,  ftółte 
w  grona  wierzchołkowe  skupione.  Owoo  łusz- 
ezynka,  w  której  umieszosone  nasiona  tółte. 
Z  lióoi  otrzymywano  dawniej  barwnik  błękitny, 
pięknego  odcienia,  ntywany  w  farblerstwie. 
W  tym -to  celu  uprawiano  urzet  na  szeroką  ska- 
lę we  Franoyi.  w  Niemczech  i  we  Włoszech 
północnych.  Ponieważ  obecnie  ten  sam  barwnik 
otaymąje  alę  a  indyga,  które  pod  względem  wy- 
dajności, znacznie  przewyftssa  urzet,  uprawa  tej 
rt^ny  przeszła  do  historyi. 

biykowiki.  herb,  ob.  Isajkowski. 

Ilboaet,  albo  laba  al  (mąft  Boty),  ostatni 
1^  Saula.  wyniesiony  na  tron  po  jego  iSmieroi 
pnea  pokolenie  Benjamina  i  sUnie  popierany 
tak  przez  liczne  stronnictwa,  jak  i  prses  wodza 
Saulowego,  Abnera,  przeciwko  Dawidowi,  obra- 
nemu w  Hebronie  przez  pokolenie  Jady.  Potem 
Abner  i  dziesięć  innych  pokoleń  skłonił  na  jego 
stronę.  Dawid  więc  przez  lat  7y,  panował  tyl- 
ko nad  jednem  pokoleniem  w  Hebronie,  a  je- 
denutoma  rządził  L  przy  pomocy  Abaera. 
Prsysiło  wreazole  do  wojny  pomiędzy  flptVł»a- 


wodnlkunl.  podczas  której  Abner,  poródniwszy 
się  z  I-em  o  jego  ulnbienieę,  udał  się  do  bawi- 
da  do  Hebronn,  oflamjąo  mu  swoje  usługi  i  przy- 
rzekając daó  mu  panowanie  nad  wszystkieml 
pokoleniami.  Dawid  go  przy)ął  uprzejmie,  wy- 
prawił ucztę  jemu  oraz  dwudziesta  jego  towa- 
rzyszom i  pozwolił  im  odejść  w  pokoju.  Ale 
gdy  się  dowiedsiał  o  tem  Joab,  wódz  Dawida, 
posądzając    Abnera    o    zamiary  zdradzieckie^ 

0  przybycie  jedynie  na  prześpiegi,  wyprawił  za 
nim  posły,  zawrócił  z  drogi  i  w  bramie  miasta 
odwiódłszy  go  na  stronę  dla  poufnej  niby  roz- 
mowy, zdradziecko  zamordował.  Dowiedziawszy 
się  o  tem,  Dawid  złorzeczył  Joabowi,  straszne 
nań  klątwy  i  na  oały  dom  jego  w  najdalsze  po- 
kolenia rzucając;  a  wzywał  tak  Joba  jak  i  wszys- 
tek Bwój  ród,  aby  pozdzierali  swe  ssaty,  przy- 
oblekli się  w  wory  1  płakali  na  pogrzebie  Abne- 
ra, i  sam  teś  szedł  za  ciałem  Abnera  i  płakał. 
Wszystko  to  podobało  się  bardzo  ludowi.  I.. 
usłyszawszy  o  zabójstwie  Abnera,  stracił  ducha 
zupełnie  i  strach  padł  na  wszystek  lud  izraelski 

1  Bwątpienie  go  ogarnęło;  dwaj  tedy  wodzowie 
straty  przybocznej  I-a,  Bsau  i  Reohab,  dla  zje- 
dnania sobie  Dawida,  zamordowali  swego  króla, 
gdy  spał  mocno  w  skwarne  południe,  i  nciąwszy 
mu  głowę,  zanieśli  ją  tamtemu  do  Hebronu.  Da- 
wid, oburzony  srodze  tą  zbrodnią,  kąsał  iob 
gom  swoim  pozabijać,  a  głowę  I-a  pogrse^ć 
w  grobie  Abnera.  Natencsaa  wszystkie  pokole- 
nia przyszły  do  Dawida  do  Hebronn  i  prosiły  go, 
aby  objął  nad  niemi  panowanie  (II  Księgi  kró- 
lewskie. 2,  8,  4,  6).  »• 

^oa  Sfumunlmun,  ob.  Isaoarum. 
Ischalifl,  nazwa  średniow.  łac.  m.  Ilohester 
w  Anglii. 

Isohla,  wyspa  u  zachodnich  wybrzefty  półwy- 
spu Apenińskiego,  ua  morzu  Tyrreńskiem,  sta- 
nowi przedłużenie  wulkanicznego  półwyspu  pól 
Flegrejskich  (1  wyspy  Prooidy),  ograniczającego 
z  północy  zatokę  Neapolltańską.  Leły  o  10 
kim.  od  wybrzeża.  Największa  jej  długość  wy- 
nosi też  10  kim.,  szerokość  6  kim.,  obwód  89 
kim.,  obszar  46  kim.  □.  Cała  ta  wyspa  skła- 
da się  z  utworów  wnlkanioznyoh;  najwyższa  jej 
góra,  Monte  Epomeo  (blizko  800  m.),  jest  wiel- 
kim centralnym  wulkanem,  którego  krater  pier- 
ścieniowy jest  z  jednego  boku  zupełnie  znisz- 
czony; działalność  jego  już  dawno  nstała.  Ostat- 
ni wybuch  miał  miejsce  w  r.  1802  z  pobooane- 
go  stożka  Cremate;  wyl^  się  wtedy  olbrzymi 
potok  lawy,  del  Arso,  który  dotąd,  po  sześciu 
już  wiekach,  rozciąga  się  jako  naga  masa 
skalna  pośród  bujnej  okolicznej  roślinnośoi.  Fu- 
marole,  źródła  gorące  i  trzęsienia  ziemi  przypo- 
minają też  dawną  działalność  wulkaniczną. 
W  nowszych  czasach  zdarzyło  się  tu  dwa  trzę- 
sienia ziemi:  jedno  w  1831,  dragie,  gwałtowniej- 
sze, w  1888 r.;  potem  ostatniem  w  mieście  Ca- 
samiocioli  pozostał  jeden  tylko  dom;  na  eałej  zaś 
wyspie  I  6626  domów  tylko  722  pozostało  ca- 
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łyoh;  lioiiba  sabityoh  wynoeiła  2S18,  liozba  ran- 
nych 762.  Gwałtowność  tego  tTSięsiema  jedni, 
jak  LaBaalx,  przypisywali  zapadnięciu  się  jaskiń 
(któremi  wyspa  jest  podminowana  z  powoda  roz- 
paszoiaj^cego  działania  źrddrt .  gorąoyoh  i  ka- 
mieniołomów), drudzy,  jak  Baldaooi,  sądzą,  2ebył 
to  wulkaniczny  wybuch  podziemny.  Liczba  miesz- 
kańców wyspy  przeszło  25  000;  główne  miasto 
Isohia,  na  wscbodniem  wybrzeiu,  blizko  3000 
mieszkańców  (z  gminą  przeszło  dwa  razy  tyle), 
posiada  port  broniony  przez  fort  na  skale  ba- 
zaltowej.—  Na  wyspie  wytryskują  liczne  źródła 
8łone»  gorące  (55**  do  71*>  C),  uiywane  do 
picia  i  do  kąpieli.  Najwaftniejszem  miastem 
kąpielowem  jest  Casamiooiola;  prócz  tego  znaj- 
dąją  BI9  łajnie  w  Castiglione,  San  Łorenio 
i  Santa  Restltnta  pod  wsią  Łacoo.— Głównemi 
zajęciami  mieszkańców  są:  przemysł  garncarski 
(wyrób  wazonów),  wyroby  ze  słomy,  rybołówstwo, 
oraz  nprawa  wina  i  owoców,  oiemn  sprzyja  cie- 
pły grant  wulkaniozny.  ^-  ^ 

lBOhłaB=:n«iraI^  isekSadiea;  po  polsko  ner- 
woból knlszowy  albo  rwa  kulszowa; 
po  aiem..  HUftweh;  po  franc.  la  sciatigue.  Jest  to 
choroba  bardzo  rozpowszechniona,  szczególnie 
wiród  męAcsyzn  średniego  wiekn;  zdarza  się 
i  n  ładzi  starych,  zad  dzieoi  oszczędza  prawie 
zupełnie.  Istotę  jej  stanowi  nerwoból  (ob.) 
nęrwa  knlszowego,  zwykle  bez  namacalnej  przy- 
czyny anatomicznej,  choć  nie  ulega  wątpliwodoi, 
Ae  często  mamy  ta  do  czynienia  z  lekklem  za- 
paleniem tego  nerwn.  Z  czynników  nsposabla- 
jących  wymienić  należy  podagrę,  moczówkę  cu- 
krową, zatrucia  rozmaite  (jak  oto:  alkoholem, 
ołowiem  1  t  d.),  ostre  choroby  zakaźne,  reuma- 
tyzm mięónlowy  (w  mięśniach  lędźwiowych  umiej- 
Boowiony).  Wśród  przyczyn  bezpośrednich  pierw- 
sze miejsce  zajmuje  przeziębienie  (zwłaszcza 
wskutek  siedzenia  na  czemś  zimnem  i  mokrem), 
pozatem  uraz,  nietylko  samego  nerwu,  ale  i  oko- 
licy lędźwiowej  i  pośladkowej,  albo  teft  ucisk, 
wywierany  ua  nerw  zwewnątrz  przez  nowotwory 
sąsiednie.  Zwykle  cierpienie  to  bywa  jedno- 
stronne, skoro  zaś  występuje  z  obu  stron,  to  naj- 
osęśdej  wtedy  jest  przejawem  jakiejś  choroby 
rdzenia,  nowotwora  kręgosłupa  lub  choroby 
ustrojowej,  jak  np.  moozówka  cukrowa.  Pod- 
miotowo 1.  objawia  się  bólem  rwącym,  świdru- 
jącym wzdłui  całej  kończyny  dolnej  po  fylnej 
skonie.  Ból  odpowiada  ściśle  przebiegowi  ner- 
wu knlszowego,  który  wychodzi  z  miednicy  przez 
otwór  knlszowy  (foramen  isehia^eum)  i  biegnie 
mniej-wlęcej  po  środkowej  linii  tylnej  powierzch- 
ni uda.  Ból  bywa  nmiejscowiany  przez  chorych 
w  skórze  samej  lub  w  głębi;  występuje  on  na- 
padowe lub  trwa  ciągle,  lecz  i  w  tym  razie  na- 
tęftenle  jego  jest  zmienne.  Wskutek  ucisku,  nie- 
wygodnego położenia  lub  ruchu  ból  wzmaga  się; 
dlatego  teź  chorzy  starają  się  nogę  chorą  oszczę- 
dzać. Niekiedy  rozwija  się  następczo  boczne 
skrzywienie  kręgosłupa  (skolioza).   Jak  w  kaA- 


-  Ischnria. 

dym  nerwobólu,  istnieją  i  tutaj  t.  zw.  pankty 
bolesne  {points  4ouloureux),  t  których  najwaft- 
niejsze  są  następujące:  jeden  przy  wyjściu  ner- 
wu z  miednicy,  następny  u  dolnego  brzegu  wiel- 
kiego mięśnia  pośladkowego,  dalej  w  samym 
środku  jamy  podkolanowej,  wreszcie  u  kostki 
zewnętrznej.  Choroba  sama  przez  się  nie  jest 
niebezpieczna,  jednak  długie  jej  trwanie  lub  czę- 
ste nawroty  mogą  zgubnie  odbić  się  na  zdrowia 
ogólnem.  Leki  wewnętrzne  sprowadzają  zwykle 
tylko  chwilową  ulgę;  największem  zaufaniem  cie- 
szą się  dziś  wśród  lekarzy  systematyczne  kura- 
oye  kąpielowe,  masaż,  elektryzaoya.  **• 

IboU  (balneol.),  w  przepysznej  okolicy  austryao- 
)deh  Salin  (Salskanunergut),  jest  staoyą  kolejo- 
wą pomiędzy  Salzbargiem  i  Monachiom,  lety  474 
metr.  nad  pow.  m.,  w  Alpach  noiyokioh,  w  kotli- 
nie otoczonej  zaleslonemi  górami,  posiada  więc 
klimat  górski,  łagodny,  wilgotno -ciepły.  Solankę 
otnymqJą  ta  pnea  sstnozne  ługowanie  soli 
za  pomocą  wposzczania  zwyczajnej  wody  do  po- 
kładów soli,  znajdujących  się  w  góraob  I-n 
i  sąsiedniego  Hallstadtu.  W  ten  sposób  otrzy- 
mana solanka  idzie  do  warzelni.  Do  kąpieli  by- 
wa używaną  mieszanina  solanki  I-u,  zawierają- 
cej 286  gr.  i  solanki  Hallstadtu,  zawierającej 
226  gr.  soli  kuohennąj  w  litrze  wody.  W  kąpie- 
li solankowej  znajduje  się  24*/o  Boli  kuchennej. 
Do  picia  bywa  używane  źródło  Klebelsbergquelle, 
sprowadzone  z  gór  i  zawierające  4,88  gr.  soli 
kuchennej  w  litrze  wody.  Oprócz  kąpieli  sło- 
nych posiada  I.  następujące  urządzenia  lecsni- 
cze:  kąpiele  szlamowe,  kąpiele  parowe,  rzym- 
skie, dwa  zakłady  wodolecznioze,  jeden  ortope- 
dyczny, oraz  wyborną  serwatkę,  mleko  eto.  —  sło- 
wem, należy  do  pierwszorzędnych  miejscowości 
leczniczych  w  Europie.  —  Zjazd  roczny  wynosi 
około  1 0  000  chorych  i  tyleż  przejezdnych.  Leczą 
się  tu:  zołzy,  rachityzm,  nieżyty  dróg  oddechowych, 
małokrwłsość,  choroby  nerwów,  choroby  właści- 
we kobietom,  wysięki  po-zapalne.       Dr  j.  ił 

łBOhomaohos,  ob.  Histomachos. 

Isohuria  (od  greckiego  lax*fy  =  ^^^^^7^y'^f^6 
i  ohpw  —  mocz),  termin  nieco  już  przestarzały 
dla  oznaczenia  różnych  stanów  chorobowych,  po- 
wodojąoyoh  tak  zw.  zatrzymanie  moczu 
{retenłio  uńnae).  W  przeciwieństwie  do  bes- 
moczu  czyli  a  n  u  r  y  i  (ob.)  samo  wydzielanie 
moczu  nie  jest  tu  upośledzone,  lecz  tylko  w  y- 
d  a  1  a  o  i  e  jego  z  pęcherza  napotyka  na  prze- 
szkodę. Przeszkoda  ta  może  być  naprzód  natu- 
ry mechanicznej  i  tkwić  w  oewoe  moczo- 
wej, jeżeli  kanał  jej  wskutek  przebytej  choroby 
ulegnie  znacznemu  zwężeniu.  W  tym-  razie  osta- 
teczną przyczyną  zupełnego  zatrzymania  moczu 
bywają  często  niendatne  próby  sondowania  cew- 
ki, które,  wywołojąo  obrzmienie  tkanek  sąsied- 
nich, znoszą  do  reszty  drożność  w  miejscu  zwę- 
żonem.  Niekiedy  też  przyczyną  zatrzymania  mo- 
czu bywa  kamyk  moczowy,  który  po  wyjściu 
a  pęobersa  utkwi  w  oewce  i  świa^o  jej  zatyka. 
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Wresacie  do  rsgdn  przjoayn  mechanlosnyoh,  po- 
wodnjąeyoh  I-ę,  naleftą  baidio  OB^sto  choroby 
gracsołn  krokowego,  awłasscas  bbA  prserost  ne- 
esonego  oi^ann  —  najoięstesa  prsyczyna  latrzy- 
mania  mocni  a  starców.  Inne  guzy,  odzewoątra 
eewkę  uciskające,  jak  op.  nowotwory  z  dna 
miednicy  wychodzące,  macica  opaszozona  albo 
iu4>nÓd  zgięta  n  kobiet  i  t.  p.,  mniejszą  ju&  sto- 
snnkowo  odgrywają  tu  rolę. — Oprócz  mecbanicz- 
nyeh  powodować  tei  mogą  I-q  przyczyny  natury 
Derwowej.  W  tym  razie  jest  ona  najczęściej 
wyrazem  poraienia  mięśnia  opróżniającego  pę- 
ebers  moczowy^  rzadziej — sknrozn  mięśnia  zwie- 
raczą  pęcberza.  Z  taką  spotykamy  się  sta- 
le albo  przejściowo  w  bardzo  wleln  chorobach 
organicznych  rdzenia  i  mózgu. — Zatrzymanie  mo- 
eza  jest  zawsze  stanem  bardzo  powatnym  i  wy- 
magającym szybkiej,  a  umiejętnej  interwencyi 
lekarskiej.  Uciekanie  się  w  tj  oh  razach  do  po- 
mocy  osób  woale  albo  mało  kompetentnych  (nie 
wyłączając  większości  felczerów)  grozi  bardzo 
powałnemi  następstwami.  Dr  j.  a 

Ilebel  (Jezehel),  małionka  króla  izraelskie- 
go Acbaba.  X.  była  oórką  Etbaala,  byłego  ka- 
płana Astarty,  a  potem  króla  fenickiego,  i  wier- 
na swoim  tradycyom  zaszczepiła  kult  bałwo- 
chwalczy i  w  nowej  swej  ojczyźnie  i  wogóle 
wywarła  wpływ  demoniczny  na  słabego  swego 
męka,  Ictóry  jej  we  wszystkiem  ulegał.  Z  nie- 
zmiernym fanatyzmem  prześladowała  proroków 
boiyeh,  a  zwłaszcza  Eliasza,  który  zwalczał  jej 
nKowania.  I.  przyczyniła  się  teA  do  upadku 
sprawiedliwości  w  kraju  i  do  krzewienia  wsael- 
kiq  niegodziwośoi.  Jak  świadczy  o  tern  jej  po- 
sfBpowanie  względem  N  a  b  o  t  a  (ob.).  Wpływ 
jej  nie  ustał  i  po  śmierci  męża,  podczas  rządów 
dwóch  jej  synów:  Achazyaaza  i  Jorama.  Gdy 
jednakie  nadchodzi  kres  panowania  dynastyi 
Aeluiba  przez  powstanie  Jehn,  wtenczas  i  L,  sto- 
■owttie  do  zapowiedzi  Eliasza,  znajduje  śmieró 
sromotną  (ob.  in  ks.  Król.  XVI,  29  —  IV  ks. 
Król.  IX,  37).  i}rs.if. 

Iwcka  prowlnoya,  w  Rossyl  europejskiej, 
utworzona  r.  1737  z  obwodów  Szadryńskiego, 
Iseektego,  Okoniewskiego  i  powiatu  Tobolskiego 
gub.  syberyjskiej,  a  zniesiona  w  r.  1871  przy 
aatanowienin  gub.  Fermskiej.  ^ 

Isecka  słoboda  w  gnb.  Tobolskiej,  okręgu 
Jałutorowskim,  nad  rzeczką  Iset',  na  trakcie 
s  JałutorowBka  do  Szadryńzka.  Ma  około  6  000 
miesakańców,  cerkiew  prawosławną  i  cerkiewną 
•skołę  parafialną.  Znajduje  się  w  niej  takie 
Iseoki  ostróg  (gródek),  załoAony  r.  1650.  ^ 

Zseokie  jezioro,  dośó  obszerny  wodozbiór. 
B  ktdrego  wypływa  rzeka  Iset*.  Lety  w  malow- 
niczej okolicy,  z  której  spływają  w  nie  rzeczki 
Caorna,  Kalinówka,  Berezówka,  Lebiaika,  Moleb- 
na  i  Zdrój  Szytowski.  ^ 

IseghffitD,  miasto  w  Belgii,  w  prowincyi  Flan- 
diyi  Zaobodniej  w  okręgu  Rousselaere,  nad  rze- 
Handel,  przy  drodze  iel,  s  Brugez  do  Conr- 


trai,  posiada  fabryki  płótna,  wyrobów  wełnianych 
i  koronek,  i  9965  m-ców  (1890). 

Isel,  góra  na  południa  od  lunsbrucku  w  Ty- 
rolu, wysokości  630  m.,  pokryta  pięknem!  ogro- 
dami; Btoi  na  niej  muzeum  pułku  strzelców  ty- 
rolskich 1  kilka  pomników,  między  inneml  An- 
drzeja Hofera  (przez  Nattera,  1893);  roztacza  się 
z  niej  piękny  widok  na  Innsbruck  i  dolinę  Innu. 
Przez  górę  prowadzi  długi  na  662  metry  tunel 
drogi  iel.  Brennerskiej.  Oóra  I.  była  w  1809 
widownią  zaeieldyoh  walk;  tu  w  trzech  bitwach 
(11 — 13  kwiet.,  29  maja  i  18  sierp.)  zwyoięfiyli 
Tyrolczycy  pod  Hoferem,  Speokbacherem,  Ha- 
spingerem  i  Teimerem  Francuzów  i  Bawarczy- 
ków;  w  czwartej  bitwie  (ł  listop.)  ponieśli  je- 
dnak klęakę,  która  spowodowała' upadek  powsta- 
nia. 

Isel,  rzeka  w  Tyrolu,  wypływa  pod  Umbal- 
kees  z  góry  Dreiherrenspitze,  tworzy  w  górnym 
biegu  doliny  Umbaithal  1  Virgeuthal,  w  dolnym 
flzeroką  dolinę  Isel,  i  pod  Lienz,  po  przebiefte- 
niu  55  kim.  wpada  do  Drawy.  Doliny,  przez 
które  płynie  I.  i  jej  dopływy  bogate  są  w  pięk- 
ne widoki. 

Iselin  Jakób  Krzysztof,  teolog  i  filolog 
szwajcarski,  ur.  w  Bazylei  21  czerwca  r.  1681, 
um,  14  kwietnia  1737  r.  Studjował  w  mieście 
rodzinnym  teologję  i  filologję  klasyczną.  Został 
następnie  duchownym,  praktyką  jednak  pasterską 
nie  zajmował  się,  leoz  poświęcił  się  nauce  i  nau- 
czaniu. Wykładał  historyę  powszechną  i  wy- 
mowę w  Marburgu,  potym  w  Bazylei,  w  końcu 
teologję  od  r.  1711.  W  tym^e  czasie  został 
bibljotekarzem  bibljoteki  w  Bazylei.  Przebywirf 
czas  jakiś  we  Francji,  gdzie  tył  w  przyjaźni 
z  Henr.  Frano.  Daguesseau,  kanclerzem  francu- 
skim i  uczonym  prawnikiem.  I.  ogłaszał  w  ję- 
zyku łacińskim  prace  swoje  z  zakresu  teologji, 
filologji  starożytnej,  bistorji  drukarstwa  i  iune. 
Wykaz  ich  podaje  Jakób  Krzysztof  Beek  w  iy- 
ciorysie  I-a:  ,Vita  Iselini*,  oraz  Jan  Bud.  Iselln, 
prawnik  szwajcarski,  w  piśmie  »Laudatjo  laelini". 
Najwainiejszym  dziełem  Jakóba  I-a  jest  wielki 
słownik  historyczny:  ,Lexicon*'  w  4-ch  tomach, 
wydany  w  Bazylei  (1726  —  1727).  Iselin  od  r. 
1717  był  członkiem  akademji  w  wydziale  napi- 
sów i  literatury.  a.  a.  k. 

IseUn  Jan  Rudolf,  prawnik  i  historyk  szwaj- 
carski (*  w  Bazylei  1705— ł  1779).  Kształcił 
się  w  Bazylei,  przebywał  przez  czas  dłuiszy 
w  Niemczech,  Francyi  i  Hollandyi;  po  powrocie 
do  miasta  rodzinnego  rozpoczął  wykłady  Insty- 
tncyj  i  prawa  publicznego.  Zostawił  pisma:  szkic 
historyczny  i  polityczny  o  przejścia  wojsk  ce- 
sarskich i  hiszpańskich  przez  Bazyleę  w  1633, 
opatrzone  przypisami  wydanie  kroniki  szwajcar- 
skiej Tschudiego  i  szereg  rozpraw  prawnych  po 
łacinie  (»Brevis  Bomanorum  judicomm  Historia'; 
„De  Domiuio  eminente";  ,De  Jure  legationum 
HelTetioarom"  i  wiele  innyeh). 
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Iselin  laaak.  pisari  flloBofiosny  (*  1728  r. 
w  Baaylei — f  tamie  1782),  był  synem^  tnanego 
jako  historyczny  1  poli^ozny  pisarz,  I-a  Krzysz- 
tofa (ł  1737  na  stanowisku  profesora  teologii 
w  Bazylei).  Odbywszy  studya  jurydyczne  w  Ge- 
tyndze, r.  1756  aostał  csłonkiem  Wielkiej  rady 
w  Bazylei^  a  następnie  pisarzem  radnym.  Opróoz 
,Geschiohte  der  Menschheit*  (Znryoh  1764 — 70, 
2  tomy;  wyd,  5-te  1786)  i  „Yermlschte  Schrif- 
ten*  (tamte  1770,  2  tomy),  z  dzieł  jego  godne 
■ą  nwagi:  .Ephemeriden  der  Mensobbeit*  (Basy- 
lea  1776  —  82,  7  tomów),  które  B.  Z.  Beoker 
prowadził  w  dalszym  oiągu  do  r.  1786.  Pisma 
I-a  pedagogiczne  wydał  Gdring  (Laogensalza 
1884).— Porów.  Miaskowskiego  .Iiaak  Izelin" 
(Bazylea  1875).  * 

Iselin  Henryk  Fryderyk,  współczesny 
neźbiarz  francuski  (*  r.  1826  w  Clairegoutte, 
w  Sabandyl  Górnej).  Uczeń  Bude*a,  wozeńnle, 
bo  jnft  w  r.  1851,  dał  się  poznaó  jako  wybit- 
ny portrecista  w  rzeźbie.  Popiersia  jego  dłóta 
odznaczają  się  wyborną  charakterystyką;  zarów- 
no siła  wyrazu  w  portretach  męskioh  jak  wdzięk 
i  miękkoió  formy  w  popiersiach  kobiet,  dały 
uzasadniony  rozgłos  jego  praoom  w  tym  kierun- 
ku. Watniejsse  z  nich  są:  Popiersie  młodego 
Rzymianina,  prezydenta  Boileau  (w  muzeum  In- 
■ksemborskiem),  Księcia  de  Bauffremont,  Persi- 
gny*ego,  cesarza  Napoleona  III  (1862),  Augusty- 
na Thlerrego  (1864  r.  w  Wersalu),  margrabiny 
Clermont  -  Tonnerre  (1872)  i  wreszoie  admirała 
Montaignaoa  (1892).  Z  większych  prac  I-a  wy- 
mienić nalefty  posąg  bronzowy  księcia  de  Mor- 
ny,  wzniesiony  w  r.  1867  w  Danrille,  oraz  sze- 
reg pięknych  posągów  dekoracyjnych,  jak  np.: 
Duch  ognia,  grupa  zdobiąca  nowy  Luwr,  Ele- 
gaucya,  pos^  marmurowy  w  foyer  Opery  pary- 
skiej, i  inne. 

iBenaoun.  naiwa  óredniow.  łac.  m.  Eise- 
nach  w  Niemoieoh. 

Isenbart  Bmil,  współczesny  malarz  francu- 
ski (*  1846  w  Besanęon).  Uczeń  Fonarta,  I. 
poświęcił  się  specyslnie  pejsaiowl.  Z  zamiło- 
waniem, z  wyboruem  odozuoiem  piękności  przy- 
rody, L  odtwarza  głównie  okolice  kraju  rodzin- 
nego. Obrasy  jego,  znane  z  wystaw  ju2  od  r. 
1872,  anajdują  się  przeważnie  w  muzeach  pro- 
winoyonalnych  ft-anonskiob  lub  za  granicą.  WsA- 
niejsze  z  nich  są:  Strumyk  w  okolicy  Val-Noir 
(1888),  Poranek  nud  brzegami  rzeki  Doubs  (1691), 
i  wreszcie  Wioska  MoDthłer-Hautpierre(1894).B-  ^ 

Ise&blehl  Jan  Wawrzyniec,  ksiądz  (* 
1744  r.  w  Heiligenstadt  —  ł  1818  w  Oestrich), 
profesor  języków  wschodnich  i  egzegezy  w  Mo- 
gunoyi.  Nabrał  Iseubiehl  w  swoim  czasie  rozgłosu 
8  powodu  prelekoyi,  a  później  z  powodu  wydanej 
rozprawy  o  uiytem  przez  Iząjasza  słowie  .Emma- 
nuer.  Ogólne  tłómaczenie  ojców'Końeioła  i  egze- 
getów  odnosi  tę  nazwę  do  Chrystusa.  I.  dowo- 
dsił,  że  należy  odnieść  ją  do  pewnej  dziewioy, 


snąjdiijąeej  się  n  dni,  kiedy  Iząjaas  to  pisał, 
w  niewoli,  a  która  miała  póiniej  sostać  toną 
IzajasBOwą  i  urodzić  mu  syna,  Emmannela.  Do- 
wodzenie I-a  wywołało  oburzenie  1  sądowe  do- 
chodzenie, wskutek  którego  profesor  dostał  aię 
na  dwa  lata  do  aeminaryum  ,dla  nsnpełaienia 
teologicznego  wyksstałoenia*.  Dmkoffana  nw- 
prawa  wyszła  jui  po  tych  przymusowych  studysoh 
w  eeminarynm,  spowodowała  więc  suspensę  i  wię- 
zienie. I-a  potępiły  fakultety  teologiczne:  paryski, 
mogunoki,  trewirski,  satrasburski,  heidelberski, 
wreszcie  brere  Pinsa  VI  w  r.  1779.  Potępio- 
ny przez  Stolicę  Apostolską,  I.  przyznał  się,  ii 
pobłądził;  uczynił  odwołanie,  skutkiem  czego 
uwolniony  od  censnr  kościelnych  otrzymał  ka- 
nonię w  Amvenebnrgu.  I.  prócz  broszury  napi- 
Bsł:  w  roku  1771  Uwagi  o  punktach  diakry- 
tycznych syryjskich  przy  słowach;  w  r.  1777 
,  Corpus  deoisionnm  dogmaticarum  Ecelesiae 
oatholicae"  i  w  r.  1774  ^Ghrestomathia  patristica 
graeca*.  ^  ^ 

Isenbltrg  (Ysenburg),  medyatyzowane  księ- 
stwo i  hrabstwo  w  Hessyl,  zajmuje  990  kim. 
kw.  i  licsy  około  58000  m-ców;  składa  się  z  po- 
siadłości ksiąftąt  I.-Birstein  (470  kim.  kw.), 
ksiąiąt  I.-Btidingen  (260  kira.  kw.),  kaią*ąt 
I.-W&chter8baob  (188  kim.  kw.)  i  hrabiów 
I.-Meerholz  (110  kim.  kw.).  Gniazdem  rodu 
I.  jest  Iseuburg  pod  Koblenoyą,  protoplastą  jest 
hrabia  Gerlach  w  Niederlahngau  (993).  Linia 
Ł-Birstein  otrzymała  tytuł  książęcy  w  r.  1744 
w  osobie  księcia  Wolfganga  Ernesta  I;  prawoak 
jego,  Karol  Fryderyk  Ludwik  Maurycy  (*  1766 — 
t  1620)  przystąpił  w  1806  do  Związku  Reńskie- 
go, zwerbował  dla  Napoleona  pułk  cudzoziemski 
i  otrzymał  zwienohnictwo  nad  trzema  młodaae- 
mi  liniami  L  i  nad  hrabiami  Sohonbom-Hansea- 
stamm  I  Lerohenfeld.  Po  rozwiązaniu  Zwiąakn 
Reńskiego  I.  przypadło  zrazu  Austryi.  potem 
wielkiemu  księstwu  Hesskiemu,  które  część  jego 
uRtąpiło  elektorowi  Hesskiemu.  Linia  L-B&din- 
gen  otnymała  tytuł  książęcy  w  r.  1840,  linia 
I.-Wftohtersbaoh  w  1865.~Por.  Simon  ,Oeschioh- 
te  des  reichsst&ndischen  Hauses  Isenbui^  and 
Biidingen'  (Frankfurt  nad  Menem  1864—1865. 
3  tomy);  Mayer  „Geschiobte  der  Hediatisining 
des  Fiirstentums  Isenbnrg'  (Monachium  18D1). 

Isenflamm  Jakób  Fryderyk  (*  w  Wie- 
dniu d.  21  września  r.  1726  —  f  w  Erlangen 
d.  28  lutego  r.  1798),  lekarz.  Do  nauk  zawodo- 
wych przykładać  się  zaczął  w  r.  1 744  w  Erlan- 
gen i  tamże  w  r.  1749,  obroniwszy  rozprawę 
«De  congestionum  meohanismo",  dyplom  doktor- 
ski otrzymał.  Od  r.  1760  do  1762  mieszkał 
w  Wiedniu,  zajmując  się  wykonawstwem  lekar- 
sktem.  więcej  atoli  czasu  poświęcał  pracy  nad 
nauką  i  pisarstwu.  Odbywssy  w  r.  1762  podróż 
naukową  do  HoUandyi  i  Francyi,  w  rokn  następ- 
nym powołany  byt  do  Erlan^n  na  trzeciego 
profesora  lecznictwa  i  anatomii;  w  r.  1764  po- 
sunięto go  na  drugiego,  nakoniec  v  1791  na 
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ptannsego  profesora' wy diiałn;  w  r.  177B  wy- 
diiri  filofofioiny  mianował  go  doktorem  honoro- 
wym. L  był  autorem  płodnym  i  ogłosił  mnóstwo 
prte.  pisewitale  drobniejsiych,  w  swoim  osasJe 
oesioiiTob,  a  dotyosąoyob  rólnyeh  dsiałdw  wiedsy 
Marskiej;  wymienianie  loh  byłoby  zbyteosne, 
poeiewaft  dslA  posiadają  jat  tylko  wsrtośo  biblio- 
gnfieni^'  Najwi^ksią  lasłngą  jego  jest  wydanie 
poaowaedrieła  8.  Biasearda  p.  u.  .Lexioon 
medieom*  (1776  —  78;  3  tomy),  które  inacsnie 
niepiiył  i  loiBsenyl;  bywał  tei  osynny  jako  tłó- 
Btef  dsieł  priyrodnlciyob  niemieokiob  na  jęsyk 
fraseosU. — Por.  .Allgem.  Deotsohe  Biograpbie" 
(T.  XIII  Btr.  680)  i  .Biogr.  Leiikon  der  her- 
▼anag.  Aerite"  (T.  IH  sfer.  848).  ^ 

TawiUaiHwi  Henryk  Fryderyk  (*  w  Er- 
langen  d.  20  oierwoa  r.  1771  —  f  tamie  d.  23 
marca  r.  1828),  syn  Jakóba  Fryderyka  I-a 
(ab.),r4waiei  lekars.  Naukom  oddawał  sio  w  miei- 
eie  Todiinnem  i  nkońosył  je  w  r.  1791;  w  r.  1798 
lOittd  ttmłe  profesorem  nadswyozajnym  anato- 
mii, w  roku  następnym  sad  proaektorem.  W  r.  1802 
powołano  go  do  nowosałoftonego  nniweraytetn  dor- 
paeUego;  w  roku  następnym  obj^  tamte  obowiąz- 
ki profesora  swyczajnego  anatomii,  flayologii  i  me- 
dycyny sądowej,  ale  jni  w  r.  1810  awolnił  się 
od  aioh,  nie  mogąc  znieść  klimatu  północnego. 
W  tjm  samym  roku  Towarzystwo  lekarskie  wi- 
leńikiewybndo  go  na  oiłonka-knrespondenta.  Po- 
wróelwaay  do  NiemieOi  osiadł  w  Erlangen,  gdide 
sają}  ałę  wykonawstwem  lekarakiem,  zajmując 
zarasem  urząd  lekaisa  sądowego.  Oprócz  kilka 
nastn  prac  nmiejszyoh,  wydał:  .Deaeriptio  fora- 
adBUD,  fiamuamm  et  oaDoUam  oapitis  etc.*(Er- 
lugaa  1795),  ,AnatorolBehe  TTDtersnehnngen' 
(t«iiftel822.  z  2  tabl.)  i  razem  a  Bosenmlille- 
reoi  .Beitr&ge  aor  ZergliederDttgskuost'  (Lipsk 
1600—1803;  2  tomy).—  Por.  .Allgem.  Deutsohe 
fiłograph.'  (T.  Xni  str.  680)  i  .Biogr.  Łezikon 
d.  harYorrag.  Aerate"  (T.  HI  atr.  848).  ^■ 

Imo  (Lago  d'l8eo.  albo  Sebino,  w  Staro- 
ftytaości  Łacna  Sebinas),  jezioro  a  atóp  Alp 
pełodaiowyob,  na  granicy  prowineyj  włoekioh 
Braaeia  i  Be^mo,  utworzone  przez  rzekę  Oglio, 
na  wysokości  185  m.,  długie  ua  25  kim.,  sze- 
rokie w  niektórych  miejscach  na  5,  powierzchni 
aa  63  kim.  kw.;  mogą  po  niem  pływać  łodzie 
porowe;  odanaeaa  się  wielką  obfltoioią  ryb. 
Bnegi  na  bardzo  ładne;  pośrodku  wznosi  się 
wyspa  a  dwiema  wioskami  rybaokiemi.  Na  brae- 
goeh  jesion  lełą  następujące  miaateoaka:  Iseo 
(eka^oata^e  torfu,  garbarnie,  doóó  oty  wiony  han- 
del; 2000  m-oów),  Sovere.  Pisogne,  Samico 
^my  piaskowca;  1 900  m-oów).  Do  laeo  i  Sar- 
nioo  dochodzi  odnt^  drogi  łelaz.  z  Breaoii  do 
Bergamo. 

bór*,  lewy  doi^ir  Rodanu,  ob.  laera. 

IMre,  departament  we  Pranoyi,  utworzony 
I  pótDooncij  eaęńci  Delflnatu,  graniczy  na  półn. 
I  dep.  Ain,  na  wschód  s  Sabaudyą,  na  połud.- 
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wach.  z  dep.  Hantes  -  Alpes,  na  połnd.-saohód 
z  DrOme,  na  zaoh.  z  Ard6ohe,  Loire  i  Rhóne. 
Rozległość  8236  kim.  kw.  (140.6  mil  kw.). 
Kraj  leśy  w  basenie  Rodanu;  płyną  przezeA: 
Rodan,  Guiera,  Boarbre,  G6re  i  Isftre  a  dopływa- 
mi  Drao  i  Bomanche.  Półn. -zachodnia  caęść 
jest  dość  płaska  i  zawiera  tet  małe  jeziora, 
stawy  i  błota;  połnd.- wschodnia  jest  góraysta. 
Tu  wznoszą  się  pokryte  wiecinym  śniegiem  i  lo- 
dowcami szczyty  grupy  Pelvonz  (Hejje  8087 
m..  Pic  d*OIan  8883  m.);  grupa  Grandes  Rous- 
ses  (3478  m.),  łańcuch  Belledonne  (2981  m.), 
Taillefer  (2  861  m.)  1  grupa  Grandę  Chartreuse 
(2087  m.).  Z  dolin  najpiękniejsze  są  GraisiYan- 
dau  i  Oiaans.  Klimat  jest  bardzo  zmienny; 
zwłaszcza  w  dolinach  po  wielkich  upi^ach  na- 
stępuje nieraz  dotkliwy  chłód;  zimy  aą  bardzo 
ostre.  Mieszkańców  liczy  departament  572  145 
(1891).  Z  powierzchni  grunta  przypada  8287 
kim.  kw.  na  siemię  uprawną,  649  aa  łąU  i  pa- 
stwiska, 800  na  winnicę,  506  na  zarośla  1809 
na  lasy.  GHównemi  produktami  aą;  zbote  (1891 
r.:  2800000  hektol.),  ziemniaki  (2100000  cent. 
metr.),  kasztany,  jabłka,  orzechy  włoakie,  kono- 
pie, rzepak,  koniczyna,  buraki,  tytnń  (28  964 
cent.  metr.)  i  wino  (287400  bl.).  Ze  awieraąt 
domowych  było  w  1891  roku:  82448  konie, 
205  700  sztuk  bydła,  151211  owiec,  50403  świ- 
nie, 89818  kóz,  a  których  mleka  wyrabiają  do- 
bry ser  (Sassenage  i  Oisans);  jest  tet  w  depar- 
tamenoie  snaoana  ilość  jedwabników  i  pszcaół; 
w  górach  trafiają  się  bobaki  I  gemay,  niekiedy 
wilki  i  niedświedsie.  Z  minerałów  produkuje 
departament  węgiel  kamienny  (1893  r.:  156030 
ton),  torf  (2071  ton),  łupek,  gips  i  cement;  auaj- 
dqją  się  tot  dość  lioanie  odwiedzane  wody  mi- 
neralne. Huty  produkują  ftelaao  i  stal  (1893  r.: 
34212  ton  rudy,  5677  ton  stali),  ołów,  srebro 
i  glin.  Ważną  gałęzią  przemysłu  jest  rękawica- 
niotwo,  które  w  samej  Grenobli  i  okolicach  za- 
trudnia 20000  pracowników,  wyrób  papieru  (86 
fabryk  8600  robotników),  przędzalnie  jedwabiu 
i  wełny;  wyrabiają  toi  mydło,  świece^  likiery 
(Chartreuse).  Handel  jest  dość  ożywiony.  De- 
partament dzieli  się  na  4  okręgi:  Grenoble, 
G^-Haroellin,  La  Tour-dn-Pin  i  Yienne;  stolicą 
jest  Grenobla. 

iBerlolm,  miasto  powiatowe  w  Prusach,  w  re- 
gencyi  Arnsberskiej,  nad  rzeczką  Baar,  pray  linii 
drogi  tel.  Letmathe-Friiadenberg;  22500  miesz- 
kańców. Praemysł  w  I.  jeat  bardao  roawlnlęty, 
prodnkowane  aą  zwłasaeaa  waaelkiego  rodzaju 
wyroby  metalowe;  fabryki  zatrudniają  4200  ro- 
botników. Wydobywają  też  galman  pod  mia- 
stem. Handel  wyrobami  miejsoowemi  jest  bar- 
dao ożywiony.  Pomięday  L  a  Letmathe  leży 
miejacowość  fabryczna  In  der  Grflne,  a  w  niej 
odkryta  w  1868  wapluiiała  jaskinia  Deohen- 
hSfale. 

Isenila,  miasto  we  Włoszech,  w  prowinoyl 
Oampobaaso,  nad  dopływem  Yoltorno,  stolioa  bi* 
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skąpa;  ,  posiada  wody  mineralne;  m-edw  7678 
(1881).  Z  dawnego  miasta  samnioklego  Aeser* 
nia  sostaly  jesiose  szczątki'  morów  i  wodociąg. 
Trzęsienia  ziemi  kilkakrotnie  zniszczyły  miasto 
prawie  doszczętnie  (847,  1340.  1606). 

ISet',  rzeka  w  gub.  PermskieJ,  wypływa 
slora  tegoA  nazwiska,  zrasza  powiaty:  Ekateryn- 
bnrski,  KamysałowsU  i  Siadiyński  i  wpada  s  le- 
wej strony  do  rsekl  Tobol,  w  powiede  Jałnto- 
rowskim,  gub.  Tobolskiej.  Znaczniejsze  jej  do- 
pływy są:  Jelcówka,  Beszetka,  Swietłaja,  Bzy- 
rokaja,  Utkus,  Aramlłka,  Sysetr,  Sinora,  Tieosa, 
Bamiew  i  Mijas  i  prawej  strony;  Olchówka, 
Mielohdwka;  Istok,  Bobrówka,  Bmsianka,  Kamion- 
ka, GijazDuoha,  Suwarysz  i  lezczyk — z  lewej.  Dłu- 
gość biegn  I-i  wynosi  ok.  500  wiorst.  W  górnym 
jej  biegu  znajduje  się  mnóstwo  stawów  młyno- 
wych i  fabiyosnyoh.  Najwaftniejsze  z  nich:  ogrom- 
ny staw  fabryk]  Wlerch-Iseokiej;  Bkaterynburski, 
który  niegdyś  obsługiwał  mennicę  i  fabrykę  szli- 
fierską, i  bardzo  wielki  staw  fabryki  Doino- 
IseokleJ.  * 

IsforćUnk  von  Eostzdtz  Jan  Nepomucen 
(*  w  Konstancami  nad  jeziorem  Bodeusee  w  r. 
177Ó~ł  w  Wiedniu  d.  6  czerwca  r.  1841),  le- 
karz bardzo  zasłoiony  w  słuibie  wojskowej, 
l^anki  nkońoaył  we  Freibnrgn,  w  Bryzgowii, 
i  w  r.  1802  wstąpił  do  słufiby  wojskowej  au- 
stryackiej,  otrzymując  odrazu  stopień  lekarza 
starszego  {Oberarzt)  w  pułkn  strzelców  tyrolskich. 
W  r.  180$  w  Akademii  Józefińskiej  osiągnął 
dyplom  doktorski,  w  frzy  lata  później  mianowa- 
no go  lekarzem  pułkowym,  w  roku  zad  1814 
sztabowym  i  zarazem  radzcą  cesarskim  oraz  pro- 
fesorem patologii  ogólnej  i  farmakologii  w  Aka* 
demii  Józefińskiej.  Do  r.  1822  pozostawał  na 
tem  stanowisku,  poczem  posunięto  go  na  posa- 
dę naczelnego  lekarza  polnego  (Oberster  Feld- 
Areł),  dyrektora  Akademii  Józefińskiej  i  prze- 
wodniczącego w  komissyi  stałej  słnkby  zdrowia 
polnej  {Feld-Sanitdłs-OommiS8ion),  jako  tei  dy- 
rektora dostawy  lekarstw  dla  wojska  (MiJitiSr- 
MedicamentenSegie).  Na  wszystkich  wymienio- 
nych stanowiskach  przyczynił  się  bardzo  do  ros- 
woja  i  postępu  słuiby  zdrowia  w  wojska  aa- 
8t]7aokiem,  jako  równiet  do  podniesienia  Aka- 
demii Józefińskiej,  która  wskutek  starań  i  za- 
biegów jego  w  r.  1622  zrównana  została  z  wy- 
działami lekarskiemi  untwersyteokiemi.  Założył 
teA  musenm  przyrodnicze  dla  akademii  rzeczo- 
nej.—Jnl  w  r.  1802,  będąc  wtedy  na  słuibie 
w  Tyroln,  gorliwie  pracował  osynem  i  piórem 
nad  rozpowszechni eniem  szczepienia  ospy  ochron- 
nej, a  w  czasach  późniejszych  przyczynił  się 
nielada  do  naprawy  stosunków  hygieoiesnyoh 
w  wojska. — W  r,  1835  otrzymał  szlachectwo 
dziedziczne  wraz  z  dodaniem  do  nazwiska  przy- 
domku Ton  Kostnitz.  Od  r.  1827  był  człon- 
kiem korrespondentem  Towarzystwa  lekM-skiego 
płońskiego.— 2  dsieł  I-a  wysiosególnió  naleftyi 


,N&tarie4ire  fOr  angehende  AArste  and  WandSrato, 
ais  Einleitang  in  das  Stodimn  der  Hedlksnde 
eto."  (Wiedeń  1814;  przekł.  hollend.  Amsterdam 
1826)  i  „Militarisdie  Oesnndheitspolizei,  mit  t>«- 
aondamr  Bwriahnng  anf  di«  k.  k.  dsterreicbisohe 
Azmee'  (Wiedeń  inB,  t  «Mąy,  wyd.  2-e  tamte 
1828);  w  C«i4isajŁa  „Ued.  BolnflMittar-La- 
:uooa''  snależó  moftna  «piB  wszystkich  prao 
go  (T,  X  Btr.  26  i  T.  XXIX  A83).— Por. 
G.  Ton  Warzbaoh  .Biographisohes  IiOBlBHa 
des  Kaisertboms  Oesterrelota  eto.'  (T.  X  str, 

296).  Dr  J.  P. 

Isliak  ben  Aauaa  albo  Omran  (tył  na  koAca 

wieku  IX  i  na  początku  X),  lekarz  i  botanik. 
arabski;  I.  pochodził  z  Bagdi^a  i  tam  prawdo- 
podobnie wykaztałoenie  otriymał,  pótoie]  pne- 
bywał  jako  leka»  pnyboozny  na  dworze  księ- 
cia Zijadatb  AUah  w  Kairowsaie  (Afryka 
północna).  Podobno  wskutek  intryg  lekarza,  ty- 
da,  sprowadzonego  z  Hiszpanii,  atraoił  łaskg 
ksiąięćą,  gdy  zal  chciał  dwór  opaćoiÓ,  skazano  go 
na  ńmieró,  przecięto  mn  ftyły  a  rąk,  a  gdy 
umarł  z  krwotoku,  przybito  go  do  krzyia.  L, 
który  w  Afryce  północnej  pierwszy  zaszczepił 
lecznictwo  arabskie,  uchodzi  powszechnie  ta  naj* 
znakomitszęgo  botanika  śród  Arabów  dawniej- 
szych; Ibn-el-Beitar  (ob.)  powołuje  się  c>9- 
Bto  na  niego.  Dsi^a  jego,  ktÓryeh  Wństen- 
feld  w  .Gesoh.  der  arab.  Aerzte  n.  Naturfor- 
soher*  wylicza  14,  dotąd  nie  są  bliftej  znane  ani 
tet  tłómaczone. — Por.  H.  Haeser  .Lehrb.  der 
Gesoh.  der  Ued.*  (wyd.  3-e,  T.  I  str,  658 
i  573),  oraz  .Biogr.  Lex.  der  herrorrag.  Aerste* 
(T.  I  str.  167).  Dir  J.  P. 

Ishptmlng,  miasto  w  Stanach  ^•dnoosenyob 
Ameryki  półnconej,  w  hrabstwie  Haiqnette,  sta- 
nie Michigan; .  staoya  węzłowa  dróg  ftelaznyoh, 
punkt  centralny  okręgu  gómiesego  tełanega 
Marquett6  (produkoya  roczna  1800  000  ton  rudy); 
ok.  12000  m-oów  (1890). 

Zsldonu  HigpalOTris,  ob.  Izydor  Sewil- 
ski. 

l^igOJt  miasto  we  Franoyi,  w  dep.  CalTados, 
w  ekroga  Bayeax,  nad  Anie,  alediUeko  od  jej 
aócia  do  Vire,  10  kilom,  od  morza,  przy  drodse 
tel.  Zachodniej,  posiada  kościół  s  XIII  i  XIV  wieku, 
piękny  ratusz,  sąd  handlowy,  tartaki,  port;  wy- 
woftą  s  Lz  masło,  Jąja,  bydło  i  drób;  miesikań- 
oów  ok.  2500  (1900). 

Isior  lab  Isiora  Mikołaj,  pseadonim  Mar- 
cina Łaszoaa  (ob.). 

Islora.  I B  a  o  r  a,  herb  polski.  Na  tareiy  dwu- 
dzielnej, w  polach  czerwonych,  w  prawem  — 
skrzydło  czarne,  barkiem  wlewo,  w  lewem  — 
krzyż  złoty,  a  nad  nim  takai  gwiazda  sseócio- 
promienna.  Nad  hełmem,  w  koronie  sałaeh«e- 
kiej,  skrzydła  csame,  barkiem  wlewo.  Pie- 
czętują się  nim  rodziny:  Bujakiewiozów,  lekier- 
skioh,  Iskierowiozów,  lakiereckich,  Isiorów  v. 
IsBorów,  Klabowski^^t.  BosiadiowBUoh  1  Sngjtai* 
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Fig.  13.  ^ 
Isiorft  vel  Iszora  (herb). 


BesBft- 


tów.— Żródła<i  Kojato- 
wieś,  Niesieoki,  Borkow- 
aki;  papier;  aiaktóryob  ro- 
dłia.  °- 

ZlU,  rodiaj  korali  i  ro- 
dsiny  Chrgonidat  (ob.  Oor* 
gonią). 

Zskandar,  pseudonim 
Hersena  Alesandra  (ob.). 

lakaadar-bdg,  obaci 
8kander-beg. 

IlkftndcF  Hj,  Isken- 
der  bej,  Feryk-basza, 
Baiwiika  bojove  1 1  i  ń- 
8  ki  ego  A]exandrft  (stąd 
I.),  s  tego  samego  rodn, 
do  którego  nalefty  Iliń- 
Bki  Jóaef  Angnst  (ob.) 
%  tytułem  hrabiowskim. — 
Urodfony  w  r.  1814  pod  Benderami  w 
rsblL  W  roku  1881  walosył  na  Wołyniu.  Po 
upadku  powstania  zawitał  do  Franoyi.  Kiedy 
Czartoryski  w  r.  183S  organizował  legion  polsld 
na  pomoo  Maryi  Glory^  przeciwko  Bom  Miguelo- 
wi,  L  skwapliwie  poohwyelł  nadarzającą  się  spo- 
■obność  do  walU,  a  po  rozchwianiu  aię  zamysłu 
wakntek  oporu  demokraoyi,  —  posuniętego  ai  do 
samaebn  na  ftyoie  upatrzonego  wodza,  Bema,  — 
laoiągnął  się  na  włusną  rękę  pod  sztandar  libe- 
ralnego l^lymiamu  portugalskiego.  Powstanie 
Dom  Hignela  w  maja  1884  otworsyło  przed 
I-em  widownię  wojny  w  Hiszpanii:  wszedł  do 
wojik  rządowych  t.  zw.  cristinos,  aby  walczyć 
1  Karliitiuni.  Nie  trwało  to  długo:  jui  w  roku 
1886  ijnano  go  w  Perąyi  i  wespM  s  Persami 
prsy  oUęiOBiu  Heratu.  Zaledwie  wrócił  do  Eu- 
ropy, popłynął  zaraz  do  Algieru,  wszedł  do  Le- 
gionu Cndioziemskiego  i  walczył  przeciw  Abd* 
el-Kaderowi,  broniącema  jeszcze  cienia  niepod* 
ległoid  arabskiej.  Męstwo  zjednało  legioniście 
nagrodę  w  legii  honorowej.  Naresieie  w  r.  1 848 
doczekał  się  I.  sprawy,  za  którą  warto  jui  było 
mltsyó.  W  końou  tego  roku  Węgrzy  musieli 
juł  bronić  się  od  babsburzkiego  najazdu.  Woj- 
akowi polscy  poóplessyli  do  Węgier.  L  pOBze<tt 
pod  Bema  do  Siedmiogrodu  i  odbył  dwietną 
w  roetnikaoh  wojennych  kampanię  zimową.  Po 
kapituiacyi  w  Yilagos  (1849)  1  wyściu  Bema  na 
Wołoszczyznę  potok  nowej  emigracyl  uniósł  I-a 
na  terrytoryom  tureckie.  Żądanie  extradycyi, 
Btawiue  nie  pnes  samą  tylko  Austryę,  zagrozi- 
ło niejednemu  z  wyofaodiców  Śmiercią;  Turcya 
wytrwałością  w  odmowie  zapewniła  im  wolnośó, 
s  nawet  tycie.  Polacy  i  Węgrzy  przyjmowali 
telainiam;  jak:  Kme^,  Łatas,  Bem  i  Czajkowsłd, 
stnreaył  aię  teft  i  HiAslcL  Prsyjęty  do  wojska 
jako  kawalenysta,  walczył  pod  Omerem  w  Bo- 
imii  i  Hercegowinie  (18&1).  Gdy  wybuohnęła 
wajna  Wschodnia  (jeaieA  1858),  dowodził  ponad 
Dnmjem  stratą  przednią;  póśniej  odznaczył  się 
w  MtWBOh  pod  CMtirte  1  I^ewą,  gdsie  w  800 


koni  w  szalonym  roapędiie  natarł  na  1200, 
opór  złamał  i  zabrał  4  działa.  Wojna  stała  się 
europejską  i  przeniosła  się  na  Krym.  I.,  wów- 
csas  jnż  generał,  d.  17  lutego  1855  r.  pray 
najMuIsle  na  Turków  pod  Eupatoryą  oięiko  ran- 
ny, aa  wielkie  męstwo  1  aprawuośó  otrzymał 
tytuł  Feryk  basza  i  sute  nposw&enle  ze  skar- 
bu. W  r.  1855  w  korpusie  Omera  jako  gene- 
rał dywisyi  niósł  odsieos  Karsowi,  a  wraził  się 
Turkom  w  pamięó  bitwą  w  pobliiu  rs.  Arpai- 
czaju.  Po  traktacie  paryskim  przebywał  oiaa 
krótki  w  Bagdadzie.  Daty  śmierci  bałamntne: 
Bukareszt  lub  Bagdad  1857  i  Konstantynopol 
1861.  Prawdziwie  legendowem  było  Jego  mę- 
stwo u  Turków;  świadoiy  o  niem  wymowni* 
esterdiieści  ran,  które  w  ftyoiu  otrsymaŁ  *• 
Isbadar-poiza,  ob.  Skander-pasza. 

Iskaadenm,  Skandemn,  miasto  w  Syryl^ 
ob.  Alexandretta. 

IsŁaiyota,  ob.  Jadasz  Iskaryota. 

Isk^r  (w  Starożytności  01  skos),  prawy  do- 
pływ  Dunaju  w  Bulgaryi,  wypływa  z  gór  Bilo, 
niedaleko  od  Samakowa,  na  równinie  Sofii  dzie- 
li się  na  kilka  odnóg,  przebija  się,  dąląc  na  pół- 
noc, przez  łańcuch  Bałkanów,  długą  na  24  kilom, 
wi^ką  doliną  (pomiędzy  Sofią  a  Wratzą),  gdzie 
zostawia  miejsce  saledwo  na  śoietkę  po  brzegach, 
i  wpada  do  Dunaju  po  przebieieniu  800  kilom, 
niedaleko  od  Gigen  (w  blizkości  min  dawnego 
miasta  Olskos). 

Iskier  albo  Sybir,  miasto  starośytne  nad 
bnegami  Irtysza,  ob.  Sybir. 

lakorośó,  pierwotnie  KorosteA,  później  Isko- 
rosteń.  małe  miasteczko,  dawniej  w  wojewódz- 
twie KijowBkiem,  obeonłe  w  gub.  Wołyńskiej, 
powiecie  Owruokim,  nad  rzeką  Uszą,  na  trakcie 
pocztowym  petersburskim,  w  odległości  8-u  mil 
od  Żytomierza,  4-oh  od  Owruoza.  Niegdyś  było 
to  i^ówne  siedlisko  walecznego  plemienia  sło- 
wiańskiego, Drewlan,  a  spalone  lostalo  r.  944 
prsea  księinę  kijowską,  Olgę,  mszczącą  się  za 
zabójstwo  męfta  swojego,  Igora  Rurykowicza  (ob. 
D  r  e  w  1  a  n  i  e).  Posada  Korostenin  przez  dłngi 
czae  była  bezpańską  i  swała  się,  Drewlanką,  do- 
piero aa  panowania  W.  księcia  litewskiego  Ol- 
gierda otrzymał  ją  w  nadaniu  niejaki  Terech 
z  Brańska  i  zaczął  się  mianować  IskorostyiW 
■kim,  a  od  uiego  Drewlankę  przezwano  Iskoros- 
teniem,  w  nowssych  saś  oaasaoh  prseksatf^oono 
tę  nazwę  na  I.  W  r.  1586  majętnośó  tę  otrzymał 
w  wianie  z  ręką  jednej  z  Iskorostyńskich  Prokop 
Mierzwiński,  który  w  trzy  lata  putem  uzyskał 
a  Zygmunta  III  przywilej  na  założenie  miasteoz- 
ka  i  aamku,  dla  obrony  od  napadów  tatarskich; 
jednak  pomimo  tej  warowni  r.  1649  inissczyli 
I.  kozacy.  Jeden  z  Mierzwińskich  zapisał  na  tej 
posiadłości  3000  złp.  karmelitom  dorohoBtajskim; 
oi  r.  1761  prawa  swoje  odstąpili  Chodkiewi- 
caowl,  który  r.  1775  odprzedał  je  Polanowskie- 
mu,  A  ten  r.  1780  generałowi  Labowldskiesui; 
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iBkm  (fliyfca)  »  UlAm. 


Lnbowidaki  sań  wuedł  w  układy  i  potomkami 
Tereoha  lekorostyABkiego  i,  nabywsisy  iofa  siemię, 
stał  aie  dsiedsioem  oałej  majętnoid.  Obecnie  I. 
snajduje  ńę  w  posiadauin  Ceoylii  Zaleskiej. — 
ebe,  na  piassosystej  wydmie  sdala  od  rzeki  pi^o- 
ftone  miasteoikOf  liosy  dsió  2610  m-oów,  w  snaos* 
no]  QiQŚoi  Żydóv;  ma  cerkiew  parafialną  drew- 
nianą, wsnieaioną  r.  1864  sa  fitndaeył  Łnbo- 
widskiego  a  r.  1792;  dwie  synagogi,  aarsąd  gmin- 
ny, sskołę.  staoye  poosiową,  kilka  kramów  Ay- 
dowBkicb,  młyn  wodny,  eegic^o  i  browar.  Samo 
mlasteosko,  oboó  le*y  na  gruncie  liistoryoznym, 
]ako  w  nowszyob  osasaoh  pobndowane,  nie  po- 
siada iadnyoh  sabytków;  natomiast  dwÓr,.poło- 
ftony  na  prawym  brsegu.  Uasy,  se  weseob  miar 
jest  godny  uwagi,  se  wsgl^dn  na  labytfci  dawnej 
praessłodoi.  I  tak  np.  w  samej  rseoe,  snajdn- 
ją  się  w  rafie  granitowej  dwa  wyftłobienia  okrągłe, 
w  kształcie  wanien,  sdaje  się,  te  naturalne,  ale 
w  podaniu  uchodzące  za  wykute  na  roskas  Olgi 
(a  ludu  awanej  Juwhą),  która  rzekomo  uAywała 
w  niob  kąpieli,  i  stąd  swane  wannami  Olgi.  Na 
prawym  brsega  rseU,  nad  suną  wodą.  są  swallska 
starego  zamku,  otocione  wf^em  podwójnym,  a  na 
pocbyłcAct  góry  zamkowej  snajdnje  się,  niebat^ 
dso  obszerny,  dwór  drewniany,  otocaony  aabndo- 
wanlaml  goBpodarski«nl,  sa  nim  roseiąga  się 
do  samej  rseki  ogród,  w  którym  są  wały,  dośó 
znacznej  wysokości,  pozostałe  snadi  po  dawnych 
obwarowaniach,  oraz  dwa  krzyte,  staroiytnej 
greckiej  formy,  s  kamienia  wyciosane.  W  blii- 
uej  i  dalssej  okolicy  jest  mnóstwo  wysokich 
kurhanów,  s  których  dwa  nossą  naswę  mogiły 
Igora,  samordowanego  przez  Drewlan, — jeden 
z  nich  leiy  w  poblifin  I-i.  —  , Podole,  Wołyń 
i  Ukraina*  Aleks.  Przezdzieckiego;  Opisanie  po- 
wiata  Owrnckiego  prsez  Wierblckiego  w  ,Wo- 
łynsklob  gubem.  wiedom.'  r.  1864;  Dopełnienia 
do  .Słownika  geograficznego".  ^ 

Iskra,  drobna  bryłka  rozpalona,  najczęściej 
cząstka  ciała  rozjarzonego  lub  płonącego,  od 
niego  oderwana  i  w  pewnej  odległości  padąjąoa. 
Niektóre  ciała  przy  paleniu  roasypnją  iskry  tak 
obficie,  te  powstaje  istny  ich  prąd.  Przy 
uderzaniu  stali  o  krzemień,  temperatura  tak 
snacznie  się  podnosi,  2e  odrywane  cząstki  że- 
laia  roziarsąją  się  i  odbiegąją,  jako  iskry,  któ- 
re niegdyś  nftywane  były  do  niecenia  ognia  (ob. 
Krzesiwo). — I.  występująca  przy  wyładowaniu 
elektryoznem  nazywa  się  iskrą  elektrycz- 
ną (ob.  Elektryczność),  iskra  zaś  powsta- 
jąca przy  prserywanln  drutu,  po  którym  prąd 
elektryczny  płynie,  iskrą  galwaniczną  (ob. 
Elektryozneświatło). 

Iskra  elektijcsna,  ob.  Elektryczność. 

Iskra,  roBsyjski  ród  szlachecki,  pochodzący 
od  hetmana  zaporoskiego  Jakóba  Iskry -Ostra- 
nina,  przeswanego  Ostranleą.  Syn  jego,  Jan, 
domniemany  hetman,  poległ  w  r.  1641,  a  wnuk. 
tegoi  imienia,  pułkownik  połtawski,  poniósł  karę 
śmierci  s  wyrokn  Piotra  W.,  razem  i  Koczu* 


bejem,  za  denuneyaeyę  n«  Maiep«.  -  Obaei 

0  stranin.  a. 

Iskra  Jan  z  Brandysa,  ob.  Brandysa  (i) 
Giskra  Jan. 

Iskra  Karol.  ob.  Giskra  Karol. 

Isla,  nazwa  średuibw.  łaoiń.  m.  Lille  wt 
Francyi. 

Isla  Józef  Franciszek  de.  jeden  s  naj- 
sławniejszych i,  byó  moie.  najpopularniejssyck 
pisarzów  hiszpańskich  w  wieku  XVin  (*  1708 
w  Yidanes— t  1781  r.  w  Bolonii),  otrzymał  bapl 
dzo  staranne  wychowanie  1,  mąjąc  lat  16,  wsti^  i 
pił  do  jeinitów.  Dsiidalnośó  literacką  roapooząl^ 
od  przekładów  z  fhuicuskiego.  W  r.  1746  wy* 
dał  w  Pamplonie  ksiąieozkę  ,Ei  dia  grandę  da 
NaYan-a',  w  której  ośmieszył  pompatyczne  uro* 
csystóóci,  nrsądsone  pnez  mieszkańców  Nąwa^ 
ry  a  raeyl  wstąpienia  na  tron  Ferdynanda  VI, 
s  tak  subtelną  ironią,  fte  dotknięci  tem  woale 
się  na  intenoyi  autora  nie  spos^zegli  i  złołyli 
mu  podziękowanie.  Najwatniejszem  dziełem  je- 
go jest  romans  satyrycsno  -  dydaktyczny:  «Eisto* 
ria  del  famoso  predicador  Fray  Gerundio  de 
Campazas.  alias  Żotee*  (Madryt  1756),  wydany 
pod  pseudonimem  Francisco  Loben  de  Sa- 
lazar.  Chłosscze  w  niem,  karykaturując  nieoo 
na  sposób  Don  Kichota,  ale  s  bardzo  zdrowym 

1  dętym  dowcipem,  kaanodzlejów  i  kaaania  tego 
czasu;  dzieło  wy  wu4o  wielkie  wraienle,  ale  iro< 
biło  tei  autorowi  wielu  nieprzyjaciół  wśród  du- 
chowieństwa, które  się  postarało,  aby  je  Inkwi- 
zyoya  zakazała.  Gdy  r.  1767  wydalono  jesnl- 
tów  s  Hiszpanii,  Isla  osiadł  w  Bolonii  i  tan 
w  r.  1770  wydfd  drugi  tom  swego  dzieła.  Po- 
mimo zakazów  Inkwizycyi  pracę  tę  (powiększoną 
jeszcze  o  pzęśó  trzecią)  isaczęto  w  wielu  miej- 
scach przedrukowywać  i  wkrótce  stała  się  ont 
jedną  z  najulubieńszyob  ksiąiek  nowssej  litera- 
tury hiszpańskiej;  przełożono  ją  teft  na  kllks 
języków  europejskiob.  Imię  jej  bohatera  stt^ 
się  w  Hiszpanii  przysłowiowem.  Po  śmierci  I-f 
wydano:  dokonany  przez  niego  hiszpański  prze- 
kład „Gil-Blasa'  (Madryt  1787);  Cartas-Familia- 
res*  (tamie  1786 — 89),  naleiąoe  do  najpopraw- 
niejszych  wzorów  stylu  korrespondenoyjnego, 
i  .Sermones"  (tam2e  1796,  6  tomów).  Zostało 
jeszcze  po  nim  sporo  drobnych  pism.  poosęśd 
satyrycznych,  poosęści  ascetycznych;  wydano  je 
p.  t.  „Rebusco  de  obras  literarlae,  asl  en  prosa 
como  en  yerso*  (Madryt  1797,  2  tomy).  —  Por. 
Gaudeau.  ,Les  prócheurs  burlesąues  en  Eapagne 
au  XVIII  sfóole"  (Pary*  1891). 

Islam  —  jedna  z  wielkich  religij  współcies- 
nych.  W  ich  szeregu  Ilość  jego  wysnawcó* 
trzecie  mu  miejsce  zapewnia.  Pierwsze  bowiem 
sajmi^e  buddyzm  z  600  ich  milionami;  drugie 
ohrystyanlzm  s  400;  triede  ów  I.  s  260,  po 
nim  dopiero  następuje  brahminizm  ze  150.  Roz- 
przestrzenia się  on  w  trzech  ozęśoiaoh  Świata 
Starego;  Asyi,  AJijne  i  Bniople.  WyznftweóT 
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I-owi  dOBturosają  triy  rasy  główne:  biała»  ftdłta. 
po  pnyłtcienia  do  olej  i  Malajów,  i  osarna. 
Z  nuy  białej  wyinają  L  pnedeweiytitkiem  Se- 
mioi,  s  wyjątkiem  Żydów.  Naat^pnle  le  Bioie- 
pn  aryjskiego:  FenowiOf  Afganie  i  po  ei^óol  In- 
dowie  w  Indyaob  Praednich  (do  60  mil).  Z  ftół- 
tej— głównie  plemiona  tareokie,  tatarskie,  poozę* 
ioi  mongolskie  i  indo-ohińskie  w  Indyaeh  Zagan- 
gesowych  i  Ghinaeh  (samych  Chińczyków  do  ^0 
mil.),  następnie  Malajosyoy  na  półwyspie  Malak- 
ka  i  archipelagu  Malajskim  osyli  Sundskim. 
Z  cianiej  głównie  średnio  -  afrykańsoy  Mnrsyni 
orai  miesskańcy  powstali  i  połącaenia  Many- 
nów  s  białymi,  jak  to:  Berberowie  (Kabyle,  Tna- 
regi),  Fnlbowie  i  inni.  Tak  więc  ilośó  plemion 
rółnorasowyob,  Indów  i  narodów,  wysnająoyoh  I., 
stawia  go  na  wysokości  religij  międzynarodo- 
wych osyli  powBieclinych. 

I.  powstał  w  Azyl  zachodniej,  na  przestrzeni 
objętej  knlturą  naszego  oykla  dziejowego,  a  mia- 
nowicie, na  półwyspie  Arabskim,  wśród  Seml- 
(ów  na  nim  samieazIiBłyoh,  nosiąoyok  nazwę 
Arabów.  Wskutek  tego  i  naiwa  samąj  tej  reli- 
gii jest  arabaka.  Stanowi  ją  rseosownik,  po- 
chodzący od  słowa  oznaoaająoego:  poddawaó  się, 
rtnohaó,  nlegaó;  przeto  ów  rzeczownik  znaczy: 
poddanie  się,  posłnsseństwo,  nległośó,  rezygna- 
eya.  L  atoU  posiada  i  inne  jessoae  dwie  na- 
zwy. Droga  pochodzi  równlei  od  tego  samego 
dowa,  czyli  pierwiastku.  Stanowi  zaś  ją  jui 
indesłów  masIim=poddany,  posłuszny,  uległy, 
od  którego  powstają:  muzułmanin,  muzuł- 
manie, rzeczowniki  oanaozi^ąoe  wyznawców  I-u, 
i  mnznłmaniim,  owa  droga  nazwa  tc(]  religii. 
Trzecia  nakonieo  pochodzi  od  Imienia  głównego 
twórcy  I-u,  Mahometa,  właściwie  Mohammeda 
(=  godny  pochwały)  i  brzmi  mahometyzm 
lub  mahometaaism  (właśolwie  byó  powinno  mo- 
hammedyzm). 

I.    Dwa  prawie  współczesne  ogniska  naszej 
knltnry,    w    Azyi   zachodniej  —  Mezopotamia, 
a  w  Afryce  północnej  —  dolina  Nilu,  były  zamiesz- 
kane pnes  plemiona  pra-  lub  proto-semickie,  któ- 
re slewi^  się  s  poprzednimi  tych  ognisk  miesz- 
kańcami, w  Azyi — pochodzenia  fińskiego,  w  Afry- 
ce— murzyńskiego.    To  zlewanie  się  wytwarzało 
nowe  WMstwy  etniczne.  Z  warstw  tych  powsta- 
w^y  Indy,  międsy  któremi  rótnlcę  pocs^  sta- 
nowić stopień  mniej  Inb  więoej  wysoki  pray- 
miesski  iywiołów  obcorasowyob.  W  taki  sposób 
powstali  Egipcyanie  i  narody  semickie  (Babiloń- 
oaycy,  Assyryjcayoy,  Żydzi,  Fenioyanie)  wyprze- 
dzają AryÓw  (Oreków,  Persów,  Rzymian)  na  po- 
łn  dziejów  i  je  właściwie  rozpoczynają.  Lecz 
nie  wesystUe  a  powstałych  biorą  w  tych  dzie- 
jach ndaiał  jednostkowy  i  jednorazowy.  Csęśó 
Semitdw  przedostaje  się  na  półwysep  arabsld, 
s  wiec  osiedla  aię  na  krańcach  połodniowo- 
wiabodnfch  owoozeanego  świata  dziejowego,  gdy 
tymessaem  bieg  wypadków  skierowuje  główny 
prąd  akoyi  ku  półuooo-saobodowi.  Zamieszkaw- 


szy zdała  od  tego  prądu,  jakby  na  ubocza  ed 
głównego  scenaryum  dziejowego,  Arabowie,  Bie 
biorą  teA  Aadnego  adiiała  w  tycia  polityoznem 
na  tam  scenaryum.  W  erse  pr;ietQ  atarotytnej 
są  bardziej  znani  a  nazwisk,  jakie  podówczas 
noszą  w  swej  ojczyśuie  (Sabeów,:  Uiw6w,  Hir 
myarytów  i  in.},  nii  z  jakichkolwicik  bądś  esy?- 
nów  donioślejszych'  Dopiero  występiiją  w  Ji0i> 
woiytnej,  i  to  w  VII  jąj  atuleoiu,  kiedy  jaft  Se- 
mici  inni  utracili  zapełnię  swe  znaczenie.  Ta 
okolicsnośó  wynosi  ich  w  owych  czasach  na  star 
nowisko  jedynych  przedstawicieli  czynnych  całe- 
go szczepu.  Wystąpienie  aaŚ  ich  wywołąje  gwał* 
towne,  gdyi  ftywtołowe  wstrząśnlenia  w  owo- 
czesnym  świecie  dziejowym,  pociąga  za  sobą 
cały  łańcuch  wypadków,  Ictóre  zmieniają  całko- 
wicie postać  dotychczasową  rzeczy  na  owym 
świecie,  wytwarzają  nowe  okresy  dziejowe  (np. 
do  lob  od  wojen  krsyftowyoh,'  do  lob  od  opadka 
Konstantynopola),  powołują  nowe  rasy  do  ty- 
cia (iółtą,  czarną),  nowe  instytneye  ^np.  zakony 
rycerskie,  wśród  niob  takich  Krzyfiaków,  któny 
pnies  łączenie  się  i  Litwinkami,  Polkami,  a  wy<- 
narodo^anie  Litwinów  1  Polaków  dąją  początek 
Prusakom).  Planem  do  takiego  wystąpienia  na- 
tchnął Arabów  powstający  podówcaas  wśród 
nich  L  On  równieft  uiyoaył  im  sił  do  nneoiy- 
wistnienia  tych  planów,  bodica  do  rozpoczęcia 
tego  urzeczywistniania.  Podnieceni,  jakby  odro- 
dzeni, nową  swą  religią,  stają  się  oni  odrazo 
po  jej  przyjęciu  jej  gorliwymi  lórzewicielami  ze- 
wnątrz Arabii.  Sposób  .atoU  krzewienia  priei 
nioh  I-n  jest  aopełnie  róiny  od  krzewienia  in- 
nych wielkich  religij,  np.  buddyzmto  lub  ohry- 
styanizmu,  przez  buddystów  lub  chrześcian  pier- 
wotnych. Arabowie  krzewią  L,  nie  słowem,  tyl- 
ko czynem,  nie  nauczaniem,  lecz  oręiem.  Zwy- 
cięstwa Arabów  toriiją  l-owi  drogę.  Mordy  i  po- 
ftogi  sbliftanie  się  jego  zapowiadają.  Hleoz  przy- 
gotowuje rolę  do  jego  szczepienia.  Szczepią  go 
więc  przemocą.  A  gdzie  go  tylko  zaszczepią, 
tam  się  osiedlają  i  zakładają  swoje  państwo. 
Z  kaidego  saś  talńego  aałoftonego  państwa  wy- 
twarsają  nowe  ognisko  reUgijne,  następnie  s  nie- 
go posuwają  się  dalej,  ai  się  oprą  o  nieprze- 
zwyciężone przeszkody  żywiołowe,  ai  dosięgną 
naturalnych  granic  owładanej  przestrzeni. 

n.  Każda  religia,  jiako  pewny  światopogląd, 
którego  główną  oedą  stąją  się  bogowie,  ozy  teft 
jeden  bóg,  bywa  wynikiem  dwóch  odrębnych 
czynników.  Jednym  z  nich  jest  kraj,  gdzie  po- 
wstała; drugim — ludność,  w4ród  której  powstała. 
Warunki  geograficzne  wytwaraąją  w  religii  ów 
nastrój  psychiczny,  który  poożątkowo,  zanim  ta 
religia  przekroczy  granice  swej  kolebki,  stanowi 
główne  jej  znamiona  zewnętrzne.  Wwnnki  etnicz- 
ne, to  jest  zasadaiose  usposobieuie  i  umysłowe 
uzdolnienie  ludności,  ten  kraj  zamieszkującej, 
stanowią  o  nmiejazej  lob  większej  głębokości 
i  podniosłośoi  umysłowej,  które  ona  osiąga, 
o  wyższym  Jub  szerszym  widnokręgu,  życiowym, 
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kkÓTj  ob6jiini]e.. '  Arabfft,  gdrie  powstał  I.,  na- 
lety  do  krajów  ttajbardafej  npofledzonyoh  pnes 
prayrod^,  eboblaś  )efty  w  pasie  kUmatyoinjm 
w  knU  ałemsUej  baMsiej  nil  inne  npnywilejo- 
wnymr  Bodąa  poniekąd  dalssem  na  wsofaód 
prtedłaAaidem  fltóuy  afl7kańakiej,  posbawiona 
jOBt  ji^  I  ona  wody,  przeto  priedstawla  takie 
same  ptasaosyiny,  na  któryota  nie  ntrsymaje  się 
tadna  rodtłnooić,  taUe  same  wyniosłości  i  wigó- 
rsa  skaliste,  które  czaa  wdM  obnafta,  wiatry  ob- 
dsien^ą  i  pokryoia.  Wąski,  w  stosonkn  do  ob- 
Bsarów  putyni  ńrodkowyob,  otaosająoy  s  trzeoli 
•tren  półwysep  pas  nadbrsetny  siemi  nrodiaj- 
nej,  na  którym  powstały  odr^e  oałońoi  etnica- 
no-poU^oane  (Hedtas»  Assyr*  Jemen,  Hadramaut. 
Oman,  Hasa),  oban^tera  ogólnego  kraju  nie 
aniienia.  Cstowlek  na  tyob  pustyniaoh  staje  się 
powaAnym.  leo«  i  smutnym  sarasem,  srogim 
1  saipamlętaiym.  NiemoMbnodó  wystąpienia  do 
walki  z  prsyrodą  do{irowadsła  go  do  rezygna- 
0^.  Besygnaoyft  krępdje  mu  myól,  przytłumia 
wyobraAnię.  esnssa  nosuoin,  tamuje  porywy, 
ujednostajnia  poiądania.  W  tyoh  warunkach 
etoesenia  ani  zdoinofoi  się  reswinąó,  ani  umy- 
owoió  podnieńó  ^  nie  potnflą.  Gdy  pod  wpły- 
wem pierwotnego  aBlmSimn  pociął  Arab  s  da- 
<A6w  wytwanaó  bogów,  a  w  bogach  upatrywaó 
iłyiA  i  dobrych,  potężniejszych  i  słabszych, 
wówczas  to  ogniste  ałońoe  nad  ziemią,  wspania- 
łe, cboó  moBotonne  w  awytdi  powtanającyoh  ńę 
eodaieBńle  i  jednakowo  śeisłoóolą  wędrówkaob 
nadobłocsnych,  i  owa  jasna,  przezroosysta,  nie- 
zgłębiona, wuystko  szozełnie  pokrywająca  i  obej- 
mująca otchłani  powietrzna  ■ —  mówiły  mu  o  ja- 
kiejś wielkoóoi  besgranioanej,  Diepoohwytno]» 
niepojętej;  o  potędse  beiwiględnej  w  swyoh 
czynach,  niezmiennej  w  postanowieniach,  nieu- 
błaganej w  wyrokach;  o  mocy,  która  ponad 
wssyatklem  widsialnem  się  unosi,  wszystkiem, 
eo  istnieje,  nądał,  sarówoo  przessłoóoią  jak 
1  prsyssłoioią  władnie.  A  mówiąc,  nasuwały  mu 
woiąt  pojęcie  jakiejó  jedności  ścisłej,  samknię- 
tej  w  sobie,  niepodzielnej;  napawały  go  dla  tej 
jedności  uozuciem  niewytłómaczonej,  niby  in- 
a^ktowej,  bojaiid,  ale  saraiem  osol  i  nwiel- 
l^nla  beigranioznego,  poełusseAstwa  1  nległośoi 
bezwarunkowych.  Ta  jednośd,  ictórej  wyrazem 
było  słońoe  i  otchłań  powietrzna,  objawem  — 
niezachwiany  porządek  I  ład  we  wsseoh świecie, 
podiłanlały  wssystkie  inne  w  oczach  jego  zja- 
wiska  I  wszystkie  przed  nim  zasłaniały.  Jak 
w  ajawiskacb  zewnątrz  jego  zapanowała  dla 
niego  jednośó,  tak  w  umyśle  jego  pojęcie  o  tej 
jedności.  Tą  jednością  stał  się  Allah.  Doszedł- 
szy do  pojęcia  jedynego  i  wielkiego  Allaha  uczuł 
eię  Arab  wobec  niego  beawolnym  niewolnikiem, 
bezradnym  nędzarzem,  czoią  i  pustą  marnością. 
Pomimo  to  wszelako  panowanie  nad  nim  i  nad 
iwiatem  owego  Allaha  stałe,  niepokonane,  nieu- 
legające  iadnym  smianom,  nieprzerwane  ftadue- 
mi  wBtriąśnienlami,  napełniido  go  poczuciem 


pewnej  dumy  i  godności,  spokoju  i  uftiości;  po- 
zwalało posostaó  bez  trwogi  na  wszelkie  zjawi- 
ska w  przyrodzie,  ulegaó  bez  bojaini  przewala- 
jącej sile  w  społeczeństwie,  gdyt  ta  przyroda 
I  to  społeńatwo  pozostawało  w  takicijte  saleśno- 
śoi  od  tego  Allaha,  w  jakiej  i  on  sam,  Więe 
nic  mu  nie  mogło  grozić  w  przyrodzie,  co  by 
nie  było  postanowiouem  przez  tego  AUaha;  nio 
mu  się  prsydarzyd  w  społeczeństwie  ale  mog^, 

00  by  niti  wypływało  s  woli  tegoft  Allaha,  pna- 
ołwnem  było  jego  zamiarom.  Łękaó  się  wypad- 
ków wszelakich,  jak  i  im  przeoiwdzi^aó,  było 
jednakowo  nadaremnem.  .Przewidywaó  je,  jak 

1  Ich  nnikań  —  jednakowo  niedorseoznem.  Star 
wało  się,  00  się  ataó  miało.  Miało  zaś  się  atad 
to  tylko,  00  było  postanowionem  pnes  Allahsk 
Pozostawać  przeto  on  mógł  pewnym  swojego 
losu,  a  więc  —  spokojnym;  na  wszystko  obojęt- 
nym I  nlozem  niewzruszonym,  a  więe  —  powai- 
nym.  Powstawanie  atoli  w  umyśle  Araba  poję- 
cia jedynego  i  potęftnego  Allaha  oiągn^o  się 
wieki.  Rozwój  poglądów  religijnych  od  animii- 
mn  do  monoteizmu  przechodzi  .róftne  stopnie. 
Wrodzona  ciłowiekowi  trwoga  przed  rzeczami 
nowemi,  a  więc  nieznaneml,  wrodzone  inuitwo 
umysłowe,  objawiające  się  w  jmywiąsanin  do 
rzeozy  jut  znanych,  dawniejszych,  starych,  kon- 
serwują nietylko  resztki  materyalne  a  przeesło- 
śol  prseohowane,  zabytki  jej,  ohooial  nie  przy- 
nosaąoe  *adnc(J  już  korsyśoi,  a  wlęo  napozdr 
nientyteozne,  ale  i  i  niej  otriymywane  w  spad- 
ku pojęcia  wszelakie.  Z  przeszłości,  w  której 
Czcił  Arab  przedmioty,  fetysze,  np.  kamienie, 
drzewa,  gwiazdy,  księżyc,  słońoe  (ob.  Sabeism), 
przechowywał  on  ciągle  oseśó  zwłasiosa  dla  ka- 
mieni, jakie  mu  kiedyś,  wedłng  podaida,  z  nie- 
ba pospadały.  Z  przeszłości,  w  której  następnie 
czcił  licznych  bogów  i  boginie,  pozostały  mu 
postaci:  AUat,  Albuzza.  Manat,  Hnbal,  Suwah, 
Wadd,  Jaghutb,  Jauk,  Nasr.  W  nioh  uwydatniło 
się  pnejście  od  fetysiów  do  soomorflozaytA 
(zwierzęcokształtnych)  i  antropomorfioznych  (człe- 
kokształtnych) bogów  i  bogiń.  W  trzech  pierw- 
szych, noszących  imiona  żeńskie  i  bodących 
przeto  boginiami,  uznał  narasaoie  oórki  Allafaa. 
Samemu  jednak  Ałlabowi  nie  ośmielił  się  nadać 
ani  zwierzęcej,  ani  ludzkiej  postaci.  Bezpoeta- 
oiowośó  Allaha  zwyciężyła  jednakże  nakonieb 
rozpoczynający  się  zoomorfizm  i  antropomorfizm. 
Tracąc  swe  wyraźne  kształty,  czy-to  swieraęoe, 
ozy  też  ludzkie,  bóstwa  wszelakie  rospływały 

w  wyobraźni  Araba,  gdy  się  pogrążrfy  w  jedno- 
ści Allaha.  Warunki  geograficzne  Arabii  od- 
biły się  nie  tylko  wyłącznie  w  światopoglądzie 
jej  mieszkańców.  Jak  pojęcia  religijne  przed- 
stawiały jednocześnie  ws^rstkie  stopiUe  rozwo- 
ju prawidłowego  religii,  tak  też  takie  stopnie 
.rozwoju  społecznego  przedstawiały  ursądienia 
społeczne  tych  mieszkańców.  I,  co  rzecz  waż- 
niejua,  nie  przestawiały  ich  po  kolei  w  biegu 
czara,  leoB  również  jednooseśnle.  Umożobnla  to 
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pn&Btrseń  Arabii  nie  o  wiele  mnlejBEa  niA  je- 
dna-tiaeoia  osęść  Europy  (Arabia  ma  8  aniony 
Um.  kw.,  Europa —  ok.  OTcOOOO).  WnadbraeA' 
ayeh  pasach  kwitły  miasta,  b^tfąoe  poniekąd 
ogBiskami  tyciu  nletylko  kulturowego,  ale  i  po- 
litycinego,  stolicami  drobnych  państewek  jedno- 
pokoleitiowyoh  lob  jednorodowyoh  (np.  w  He- 
dśaaie  —  Mekka,  Jakoteś  Jatreb,  późniejssa 
Medyna).  Poia  graoioami  tego  pasa,  w  ćrodko- 
wjslk  pnestneolaeh,  przenosiły  się  s  miejsoa 
na  mie}ne  toosowoiose  rody  pasteriy  (Badawi, 
bedninów).  Taka  nsmaitoóó  w  sprawach  spo* 
iM^oh  ntraymywała  rtteice  pokoleniowe  i  ro- 
dowe, a  mdło  pielęgnowała  Ttl^nr.  ślady  daw- 
uisjesego  fetyscywan  i  politeiimu.  Kakda  wi^k- 
na  esy  teA  mniejflsa  włoió  społeczna  1  foUtyos- 
na  posiadała  swoje  odrębne  Mstwo,  swoją  glAw- 
aą  świątyait,  poświęconą  ^itltoiN  tego  bóstwa 
ap.  w  Meooe  —  świątynia  Kaaba  (obi^  w  któ- 
rej się  pneohowywat  osarny  kamiei  '^ero- 
lit),  eseaony  praes  cały  ród  Koreissytów.  7ftki 
stan  iseosy  trwał  tak  długo,  dopóki  ADah  nie 
seriid  swojego  proroka,  którym  był  Mohamiked. 
Stało  si9  saś  to  pod  koniee  VI  wieku,  według 
jeday<di  śródrt  670  roku  U  listopada;  według 
lastyab  — 571,  20  kwietnia. 

m.   Allah  sesłał  Mohammada  (ob.)>  ieby 
paosąUunro  wssystkim  Arabom,  a  następnie  1  innym 
ladom  i  światu  całamn,  objawił,  śe  .niema  innego 
baga  opróos  Allaba",  i  le  on  sam  jest  proro- 
kiem tegot  Allaha.  Jako  prorok  Allaha  przema- 
wiał praeto  Hobammed  do  ludu  słowy  samego 
AUaba  i  od  jego  osoby.    Prsemówionia  Mofaam- 
laedi^  aapisime  współcześnie.  o%j  teft  następnie 
(on  sam  nie  umiał  ani  csytaó,  ani  pisaó),  stano- 
wią Emm  (=  osytanie,  więc  księga  —  księga, 
kttok  esytaó  naleAy,  księga  wyłączna),  6więtą 
księgę  I-n  (ob.).   Mohammed  nie  był  ascetą. 
po^MMiym  w  samotności  snpełuej,  sdala  od  lu- 
dai,  w  fflosoflcsnyeb  dociekaniach  bytu  I  niebytu— 
jak  Boddha;  równieś  nie  był  idealnym  marsyoie- 
lesk  o  pnyssłej  'wszystkich  ludów  i  jednostsk 
na  siemi  ssesęśliwości,  jaką  miała  sprowadsió 
napcawa  stosunków  społeesnyob,  polegąjąoa  na 
wa^emncj  miłośei  i  braterstwie  WBsystUoh  — 
jak  Jesus.    Zbliśosy  charakterem  i  dąłnościami 
bacdsiej  do  HojSessa,  mitycznego  prawodawcy 
tydowrid^o,  nii  do  tydi  dwóch,  swoich  poprzed- 
mk&Wj  jak  en  t^ł  peU^klem  i  wodzem,  jak  oo 
poafaidri  omysł   prosfy,   trseśwy,  praktyosny, 
chocuał  na  tle  usposobienia  histerycznego,  skłon- 
nośei  do  wisyonerstwa  i  manii.    Celem  Mobam- 
meda  prsedewssystbiem  było  wytworzyć  z  Ara- 
bdw  jaŚDolity,  silny  i  potęftny  naród  r  usuwa 
wf^o  pneaikody,  które  takim  mu  byó  niedoswa- 
Ij^y;   Dtielił  Arabów  fcnlt  pokoleniowych  i  ro- 
dowych bóstw;  on  głosi,  śe  , niema  innego  boga 
oprócz  Allaha*,  ale  zarazem  uznaje  dawne  bó- 
stwa, ziriaasi»a  potęśni^sse,  np.  Allat,  Albuzza, 
IfMSt,  as  eórki  tego  .  AUaha,  utrsymuje  oieśó 
A»  kaurienia,  pcse^owywaaego  w  Katitie,  b^* 


dącego  głównym  fetyuem  petętaego  lodu  Ko* 
reisiytów.  z  którego  sam  peohodaił.  DsiaUło 
Arabów  prsypi^wanie  sobia  pzaea  jedno  f<iko* 
lenie  wylssośoi  nad  dragiem,  pnysnawanle  więk- 
szej czystośd  jedusmn  rodowi,  nM  drugiemu; 
on  uspakaja,  fte  wssysoy,  którsy  uznaj4  Allaha 
za  jedynego  boga,  sąs(ri>ie  równi,  bnoiu  pośród 
siebie.  Dsleliły  AfbAów  -arsądsenia  apfliłeęsne 
1  wiekuni  ntcwaloM  iwyosaje :  miejaoowe;  on, 
objawiając,  te  Ałłab  jest  jedynym  bogiem, 
a  więo  panem  i  władzoą  nad  wssystkiałi,  urzą- 
dza byt  wssystkicb  w  sposób  jednolify  według 
woli  owego  Allaha  jedynego..  Bosamiejąo  opor- 
ność ludzi  na  aaukę,  ale  surazMU  ni^tośó  dla 
siły,  uczy,  śe  wojna  s  nieusnającymi  AUaba 
sa  boga,  a  więo  a  niewierzącymi  w  niego  tak 
jak  on  wymaga,  niewiernymi,  jest  świętą 
^yhat);  wprowadza  więe  ją  do  zasad  wiuy, 
nśwłęaa  ją  eelem,  padumi  do  wysokości  ak^ 
przes  JUńaha  nakatanej,  jemu  mił^,  przes  nle- 
.  go  nagradzaaaj'  Sam  więo  ją  waso^na  z  nie- 
iNarnymi  wśród  swoich,  to  jest  e  tymiv  którzy 
nie  mnawali  w  nim  proroka  ADaha,  a  w  AHa* 
hu  jedyn«0o  boga.  Sass  ipromadai  wojsko,  sam 
prowadsi  j»  do  walki.  Bssa  nstaaawi*  nsf 
grody  dla  awyełęsców.  Wioln^  wpdług  nauki 
j^o>  prowadaiła  dfr  jej  kAeWienia,  krsewic" 
nie  —  do  wojny,  wojna  do'  awydiatwai  zwy- 
cięstwo—do  łupW;  łnpy-Hia  bogaótwiL  Wiata 
więo  prowadkiła  do  begaotwa.  Kto  laś  ile  ad*- 
bywał  bogaetw,  ginąc  na  polu  walki,  iegb  ed- 
rasu  sa  poniesioną  śmierć  w  boja  ocsekiwMy 
rozfcosse  w  raju.  Umysł  Mobanmeda  praktycs' 
nymi  w  dalssyeb  efcasał  się  vnądzenia(di.  Wiele 
wymagaó  —  jest  to  mało  ottsymyWaó.  Otd*>  on 
od  wiernych  Ałlahowi  pocs^  wymagać.  malO>, 
śeby  sa  to  wiele :  otrzymać.  Wnystkie  obowiąz^ 
ki  muzułmanina  sprowadził  do  pięciu:  wysnawa* 
nie  wiary,  modlitwa,  jałrau*na,  post,  pielgnym< 
ka.  I  katdems  i  tych  obowfąskdw  nadał  nadte 
najprostsze  formy.  Wysńawaaie  Wiary  polega- 
ło na  powtwsaitin  te|p>  jednego  zdania:  «Nie^ 
ma  boga  innego  opróos  Alłaba,  a.  Uabomel  jego 
zesłaniec',  ModKtwft  (Sala^  powinna  .się  odby- 
wać pięć  lasy  dziennie!  sosędsy  świtem  »  wsobo- 
dem  słoAoa,  w  południe,  po  p^dniu,  wieczo- 
rem i  przy  nastąpienia  nocy.  Stanowiły  ją  dwa 
szeregi  dwojakick  roetaów  i  wyUuaywaś  się 
gimnastyosnyoh,  pr^  powtetsanin,  w  śeiśłe  ona» 
ezonym  ponądfcu,.  pewnyełi  formuł  rellgiji^oh. 
To  kilkakrotne  prterywanie  sobie  dzieufnych  sa* 
jęó,  lub  koaieeznego  po  nich  edpoesynkn,  mole 
być  uwałane  sa  nsjnoiątliwssy  obowiązek  mu* 
znłmanina.  Łees  Irjł  to  wyborny  środek  peda- 
gogfosny:  prsytfwyoń^anle  myśli  do  prćłnewania, 
a  więc  wBtrsymywaoie  jej  rozwoju.  Posome 
jej  ss^ęoie  w  istocie  rseoey  tylko  przeszkadsało 
prawidłowemu  jej  funlu^oBowaniu.  Modlitwę 
poprzedzać  zwykło  omycie  ciała:  obliosa,  rąk 
i  nćg.  Jałmużna  pnybriria  postać  podatku  dla 
biednyeh  (eakat).    PMt  —  ras  jeden  de  ndm, 


Digitized  by  Google 


i60 


Ial«n. 


trwa  pnei  miesiąo  {ramadan)  i  polega  na 
wstnymaniit  ais  pnea  cały  daieA  od  jadła;  za  to 
wierny  ma  noc  do  wynagradienla  sobie  tej  aa 
dmfa  wstrsetnięśUwodd.  Nalcosieo  —  piąty  obo- 
wiązek, oBtatDia  , podpora  I-o.  kolamna  wiary", 
obowiąsywała  wiernego,  ale  nie  kaAdego,  tylko 
posiadającego  odpowiednie  środki  ka  tema,  do 
Odbycia  ras  w  ftyoili  pielgrzymki  do  Mekki,  głów- 
nej siedsiby  rodu  Koreiszytów,  gdzie  stara  świą- 
tynia i  kamień  czarny,  przedmiot  ozoi  Arabów 
przedislamowyob,  wiązał  przeszłodó  z  terainiej- 
aiodoią,  teraźniejszość  z  przyszłością.  Pielgrzym- 
ka we  wszelkich  religiach  naleiy  do  obowiąz- 
ków najbardziej  korzystnych  i  przyjemnych. 
Oparta  na  atawistycznych  instynktach  koczów- 
nictwa,  podstawach  flzyologicznych  ruchu,  zastę- 
puje nieraz  szkołę  w  Ayoin,  i  jedynym  bywa  czę- 
Btokroó  w  niem  odpoosynkiem.  Nadto  Mohammad 
Ule  wymagał  ładnych  ofiar  a  siebie,  swoich  1  swego 
mienia,  nie  zalecał  dadnycb  ascetycznych  umar- 
twień, gnębienia  ciała,  i  przez  nie  ducha,  nie 
dozwalał  zadawania  gwałtów  naturze,  pod  pozo- 
rem jej  ajanmiauia.  Jako  praewidująoy  polityk 
musiał  się  sresztą'  Mohammed  liczyć  nietylko 
a  przeszłością  własnego  krajn  i  jego  mieszkań- 
ców, ale  z  przeszłością  dziejową  Indów,  o  któ- 
rych istnieniu  mógł  wiedzieć.  Węzły  plemienne 
łączyły  Arabów  a  Żydamł.  Źydsi  lieani  i  Chrseś- 
oianie  obcopleraienni  mieszkali  w  Arabii  po  mia- 
stach główniojazych.  Świat  chrześciański  ota- 
cza znany  mu  semicki  poza  granicami  półnoo- 
nemi  Arabii.  W  Syryi,  a  poza  nią  w  Persyi, 
mleazkali  Ghrseścianie.  Prsytem  podania  semickie 

0  stwerieniu  świata,  pochodzeniu  człowieka, 
pierwotnych  dziejach  Indfekości,  uświęcone  przez 
Żydów,  stawały  aię  wiedzą  Arabów  zacieka- 
wionych początkami  bytu  i  istnienia  człowieka. 
Mohammedi  nie  mogąc  nic  na  miejsce  tych  podań 
stawló,  przyjmuje  je  w  całośel  1,  afteby  raz  na 
zawsze  przedąó  wszelkie  porównywanie  swojej 
religii  z  Judaizmem  i  Chrystyanizmem,  ieby, 
wyjaśniając  ich  wzajemny  do  raebie  stosunek, 
roawiązaó  ras  na  sawsze  kwestyę  wyiazości  jednej 
religii  nad  dmgą  bes  szkody  dla  swojej  a  uchy- 
bienia innej,  swoją  stawia  jako  trzecie  w  szere- 
gu objawienie  się  Allaha  światu,  a  siebie  pried- 
stawia  jako  trseciego  proroka  i  dowodzi,  fte  pierw- 
szym był  Mojflesz— twórca  Judaismu;  drogim  — 
Jezus,  twórca  Chrystyanłzmu;  trzecim  zaś  on  — 
twórca  I-mu.    Lecz  roztropnie  dodaje:  trzecim 

1  ostatnim.  Tak  więc  dwie  sąsiednie  a  związa- 
ne z  sobą  wspólnem  pochodzeniem  religie  w  nau- 
ce Hohammeda  nie  wyst^ują  do  walki  z  I-em 
jako  przeciwieństwa  sobie,  wzajemne  siebie  pod- 
kopywanie lub  zaprzeczanie,  ale  w  dziejach 
ludzkości  kaAda  z  nich  otrzymuje  zaszczytne 
miejsce,  spełnia  wielką  misayę,  tylko  I.  je  uzu- 
pełnia, a  będąc  ostatniem  objawieniem,  wleńozy  je 
}  samyka  Koranem  (ob.).  Wprowadzając  z  Judai- 
zmu wiadomości  o  czasach  pierwotnych  ludzkości, 
naukę  o  rzeczach  ostatecznych  (eschatologię)  za- 


poiyoza  od  Chrystyanizmn.  Powstałych  z  pier- 
wotnego animismu  wrai  z  bogami  dyabłów  rów- 
nieft,  jak  to  był  neaynlł  Judaizm  i  Chrys^anlim, 
zatrzymuje  w  I-mie  1  walne  im  w  roimaliyeh 
sprawach  ludzkich  wyznacza  stanowisko  i  przy- 
znaje zadanie. 

IV.    W  lecie  622  roka  po  Chr.  nastąpił 
wainy  wypadek  zarówno  w  dziejach  wewnętra- 
nych  jak  i  aewnętrznych  powstającego  I-mn. 
Mohammed  w  dniu  tym  opuszcza  w  otocsenin 
swych  pierwszych  wyznawców  Mekkę,  gdzie  do* 
tyohczas  nauczał,  i  udąje  się  do  Medyny.  Na- 
zywają to  ucieczką  swykle,  lecz  arabskie  słowo 
hid  Ir  a,  oznaczające  ten  wypadek,  bardziej  wy- 
rata  dobrowolne  opuszczenie  jednych,  niby  prze- 
niesienie się  s  własnego  wyboru,  do  drugich,  nit 
właściwą  ucieczkę.  Mohammed,  opuszczając  Mek- 
kę, zrywał  pokoleniowe  i  rodowe  węsły,  s  jej 
mleszkańoami  go  wląftące,   gdyi   w  nim  nie 
chcieli  uznaó  proroka.  Udał  się  do  obcych  i  tam, 
prowadząe  diUej  nauczanie,  wytwarza  siłę  zbroj- 
ną, sa'  której  pomocą  rozpoczyna  udowadniaó 
opuśfozonym  prses  siebie  Koreissytom  swoje 
powołanie.   Pierwsza  utarczka  nastąpiła  w  rokn 
024  (16  marca)  przy  studni  Bekr.  Mohammed 
z  814  swoimi  walczył  z  tysiącem  nieprzyjaciół: 
70  z  ich  strony  poległy<di,  na  i4  se  swoleoni- 
ków  Mohammeda,  tylni  jeńców  —  laświadesyły 
o  prawdaie  powołania  proroka.   Bok  622  rozpo- 
czął nową  erę  w  dziejach  Arabów.  Zwycięstwa 
Mohammada  pod  Bekr,  szereg  swycięatw  utrwa- 
lających I.  początkowo  na  półwyspie,  następnie 
wsaędsie,  gdsie  lylko  stanęli  do  walU  z  niewier- 
nymi muzułmanie.   W  lat  dsjeslęó  po  tej  pierw- 
szej bitwie  I.,  jnft  zwycięski  na  ctUym  półwyspie, 
przekracza  od  północy  jego  granicę.  Mohammed  juA 
wtedy  nie  tył  (um.  632).  Ale  kalifowie  (ob.),  owi 
s  nazwy  i  w  rzeczywistości  zastępcy  sesł*- 
nego  przez  Allaha  (kalif  rasul  Allab),  pro- 
wadzą dalej  z  równem  powodzeniem  rozpoca^ 
te  przez  niego  dzieło.    I  lat  dziesięć  wystarcza 
Arabom,   ieby  owładnąć  Idyllą,  Mezopotamią, 
Persyą  i  Egiptem.  Stają  się  groźnymi  i  dla  Euro- 
py.  Owładnąwszy  Syryą,  naleiąoą  podÓwosaa 
do  Państwa  Wschodniego,  nacierają  na  Europę 
ze  Wschodu.    Pomiędzy  rokiem  672  a  679  prsem 
lat  siedem  podstępują  pod  Konstantynopol  i  na- 
wet go  oblegąją,  lecz  tym  razem  nadaremnie. 
Owładnąwszy  Egiptem,  posuwają  się  na  Zaoli6d 
wzdłui  północnych  brzegów  Afkyki,  ał  do  Atlan- 
tyku.   W  704  roku  są  jut  władzcami  dawniej- 
szych na  tych  brzegach  posiadłości  kartagiA- 
skich,  które  nazywają  Afrykja  (dzisiejssy  Ta- 
nie ł  Trypolis).   W  lat  cztery  potem  (708)  sdo- 
bywają  Maghreb  Alosat  (Zachód  środkowy, 
Algeryę)  i  Maghreb  Alaksa  (Zachód  krańco- 
wy, Marokko),  a  w  siedem  (711)  rozpoczynają 
podbój  Europy  od  południa,  zajmując  półwysep 
PirenejskJ,  a  s  ni^  Franoyę.   Zw/oięstwo  uad 
nimi  odniesione  w  732  r.  przez  Karola  Mariola 
pod  Poitiers  wstrzymt^je  ich  pochód,  dotycliosaa 
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tTynmfalny,  a  Francyi  na  północ  i  wBcbód  Euro- 
py. Próbują  więo  k  innej  strony.  Zdobywają 
Maltę  i  GozBO,  a  pomiędzy  828  i  878,  pnei  pół 
wieko,  Sycylię,  Sardynię  i  Włochy  południowe. 
L,  jako  pojęcie  jedynego  boga,  rządzącego 
tym  światem.  «  następnie  wyltonywanie  pięciu 
Równych  obowiąików,  wynikających  z  takiego 
pojmowania  owego  boga,  przy  zasadniczem  krze- 
wienia wiary  w  niego  aa  pomocą  oręża,  wywie- 
rał takie  aame  wpływy  na  ludnońó  wszystkich 
krajów,  które  Arabowie  zdobywali,  jeńli  ta  lud- 
Boió  anajdow^  się  na  takim  stopniu  umysło- 
wego i  epołecznego  rozwoju,  na  jakim  stall  aa- 
mi  Arabowie,  jakie  wywarł  na  nieb  poprzednio: 
octtc^  ją  niby  z  odrętwienia,  łączył  ją,  wzbu- 
daał  w  niej  siłę  i  odwagę,  zapalał  ją  do  walki, 
aładaemi  obietnicami  zwycięstwa  i  uroczystemi 
ispewnieniami  nagrody  w  walce  podtraymyw^. 
W  miesakańoaoh  północnej  AfryM  Arabowie 
włainie  taką  lodnośó  znaleźli.  Tem  się  wyjaś- 
niają ich  zdumiewające  zwycięstwa,  tem  się  tłó- 
maczy  ich  wytrwałońó  w  utrzymywaniu  raz  zdo* 
bytyob  atanowiak.  Almorawidsi  i  Almobadzi,  owi 
Berberowie  musnłmańBoy,  dzielnie  wspierali  Ara- 
bów w  Hiszpanii,  a  inni — w  innych  krajach.  Te 
waaakte  czyny  i  podboje  Arabów,  dokonywane 
pnes  nich  w  Afryce  północnej  i  południowej 
Baropie.  aczkolwiek  same  w  eobie  adomiewające, 
bledną  wobeo  dalszych,  i  dla  nich  samych  za- 
pewne nieprzewidzianych,  następstw  krzewienia 
Dowej  religii  w  Azyi.  Względne  niepowodzenie 
I-u  w  Europie,  w  zetknięciu  się  z  Aryami  euro- 
pejakimi,  wynagrodsonem,  a  raczej  powetowa- 
nem,  sośtije  beiwzględnem  powodzeniem  w  Azyi, 
w  zetknięciu  się  z  Aryami  azyatyokimi,  a  zwłasz- 
esa  z  rasą  &ółtą.  Podbicie  przez  Arabów  Mezo- 
potamii, należącej  do  monarchii  Sassanidów 
(ob.),  a  naatępnie  i  włańoiwej  Persyi,  zetknęło 
ich  I  plemionami  tatarskiemi  i  tureckiemi,  na 
wschód  i  północ  od  Persyi  zamieszkałeml.  W  r. 
666,  jako  panowie  Persyi  i  Korossauu  ai  do 
Bałku,  starożytnej  Baktryany,  posuwają  się  poza 
Wielką  rsekę  (Mawar  an  Nahar),  to  jest  za 
Oksns  Btaroftytnych.  W  rok  po  wylądowaniu 
w  Hiszpanii  zakładają  w  swym  tryumfalnym  po- 
cbodaie  na  wschód  i  północ  Azyi,  już  nie  prze- 
rwanym jak  w  Europie  pod  Poitiers,  swą  świą- 
tynie V  Bucbarse  (712),  która  się  staje  jednem 
s  wsftniejaiyoh  w  tych  krąjaoh  ogniskiem  I-n.  Ara- 
bowie a  tych  Turków,  za  których  pośrednictwem 
pnenikał  Chrystyanizm  (wprawdzie  głównie  w  po- 
staci uznawanej  za  heretyczoą  —  uestoryanizmu) 
głęboko  na  Wschód  ai  do  Chin,  wytworzyli  jesz- 
cze gorliwsayeh  nit  sami  krsewicieli  I'U  i  im 
nstopują  dotychczasową  swą  rolę.  Turcy,  sja- 
wiwsay  się  na  polu  dziejów  jako  nowi  działacze 
wogóle,  a  w  azczególności  w  nowej  dla  siebie 
miesyt  dziejowej — krzewienia  I-u,  rozpoczynają 
Bowy  oicres  w  rozwoju  zewnętrznym  tej  religii. 
Wynikało  to  z  ich  temperamentu  odmiennego, 
a  głównie  s  nilsiego  nsdolnienia  umysłowego. 

Sb^  powM.  Uvrtr.  Zmm.  90.  T.  XXXI. 


Arabowie,  chociaż  w  Koranie,  jak  ich  upewniał 
Mohammed,  posiedli  jedyną  księgę,  która  zawie- 
rała wszelką  wiedzę  i  była  prawdiiwem  i  wyjąt- 
kowem  iródłem  mądrości  wszelakiej  i  wiado* 
mości,  jednakże,  pomimo  Koranu,  osiadając 
w  krajach  z  wyższą  kulturą  umysłową  i  arty- 
styczną, tej  kultury  nie  tępili,  ale,  owsaem,  jej 
się  poddawali  a  nawet  ją  rozwijali.  Tnroy,  prze- 
jąwazy  się  bardziej  na  ślepo  wiarą  w  Koran 
i  w  zawartą  w  nim  mądrośó,  postępują  zupełnie 
inaczej.  Ślady  dawniejszej  kultury  niszczą,  roz- 
wój jej  dalszy  wstrzymują.  Po  powolnem  sto- 
sunkowo wnikaniu  I-u  w  rasę  żółtą  (w.  VIII — 
IX)  od  w.  X  rozpoczyna  się  występowanie  dy- 
nastyj  tureckich  i  mongolskich,  które  na  wzór 
arabskich  (Ommejadów,  Abassidów;  ob.)  za* 
kładają  w  Azyi  północno-zachodniej  i  środkowej 
rozmaite  państwa  muzułmańskie,  sięgające  gra- 
nicami krańców  wsohodnicb  i  południowych  tej 
części  świata.  Po  Gaznewidach  (r.  060  — 1088) 
występują  Seldżokowie  (1038  —  1294)  i  Cha- 
ryzmowie  (w.  XII).  Po  nich  Tnroy  ottomańsey 
z  Osmanem  I  (12&9— 1826)  na  czele.  W  państwie 
Tamerlana  (r.  1386— 140&)  I.  przenika  aż  do 
Chin  i  Indyi.  Za  prawnuka  jego,  Babera,  zapa- 
nowuję  w  Indyach.  Równocześnie  dwiema  droga- 
mi przedostaje  się  na  półwysep  Halakka  1  archi- 
pelag Malajski:  lądową  priei  Chiny  i  Indye, 
i  morską  —  za  pośrednictwem  Arabów.  I  gdy 
z  jednej  strony  I.,  przedstawiany  głównie  i  po- 
pierany przez  ludy  afrykańskie,  cofa  się  z  Euro- 
py (z  Sardynii— w  r.  1017;  z  Tarentu,  ostatnie- 
go punktu  w  Italii  — 1048;  z  Sycylii  — 1071; 
z  Malty— 1098,  a  Hiszpanii  nakonieo — 1492), 
z  drugiej,  przedstawiany  przez  Turków,  na  uią 
tem  gwałtowniej  naciera.  Podboje  dokony- 
wane przez  Seldżuków  i  Ottomanów  w  krajach 
wchodzących  w  skład  Państwa  Wschodniego, 
pomimo  ratiąjąoyoh  Cłirystyanizm  wojen  krzy- 
żowych ,  kończą  się  wtargnięciem  Turków 
do  Europy  i  zdobyciem  przez  nich,  pod  Maho- 
metem II,  Konstantynopola  w  r.  1453.  I  jeszcze 
dwa  przeszło  wieki  czekaó  należało,  nim  potęga 
turecka  pierwszy  cios,  wstrzymujący  Jej  rozwój, 
otrzymała  pod  Wiedniem  r.  1683.  Cios  ten  sta- 
nowczy był  zadany  ręką  Jana  III.  Europa, 
a  nawet  i  Niemcy,  potrafili  w  swój  sposób  oce- 
nić i  wynagrodzić  ten  czyn  Polaków  wiekopomny. 
Po  dokonanej  odsieczy  Wiednia  I.  w  Europie 
a  poozęści  w  Azyi,  z  zaczepnego  przechodzi 
w  stan  odporny.  To  samo  powiedzieć  można 
i  o  I-mie  w  Afryce  północnej,  związanej  z  Eu- 
ropą starotytoemi  i  nowożytnemi  dziejami. 
Inaczej  wszakże  rsecs  się  przedstawia  w  Afry- 
ce odkrytej  dopiero  w  XIX  stuleciu,  to  jest 
w  środkowej  i  południowej.  Przedostając  się  Już- 
to  przez  Saharę  i  pas  nwibrzeżny  Afryki  zachod- 
niej z  Afrykii  i  Magbrebów  arabskich,  już-to 
a  Egiptu  i  Arabii  południowej,  I.  poczynił  w  Afry- 
ce, Bwłaszcaa  środkowej,  w  Sudanie,  i  w  pasach 
nadbrzeżnych,   zachodnim    i   wschodnim,  bar- 
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d20  zaaoane  postępy.  Nazwa  rzeki  Senegal  po- 
ohodai  od  muwy  pokoleoia  berberskiego  Sene- 
ga.  Jak  w  A^i,  Afryce  pńłDoenej,  a  nawet 
1  Europie,  powstawały  rozmaite  dynastye  musuł- 
mańBkie  i  tworzyły,  rółnycb  rozmiarów  tenyto- 
ryalnyofa  a  jesicse  równiejszej  trwałości,  państew 
ka, —  tak  tet  i  w  Afryce  środkowej  i  nadbr£eft- 
nych  puaoh:  zaokodnlm  1  wschodnim,  powsta- 
wały one  i  ginęły,  powstają  obecnie  i  giną. 
Dośó  jest  sobie  przypomnieć  nazwiska  takich 
władzców,  jak:  El  Hadi  Omara  i  jego  syna 
Ahmada,  oraz  Samorego  w  zachodnim  Sadanie, 
Rabf^a — w  środkowym,  Mahdich  trzech  —  we 
wschodnim.  To  są  dzieje  współczesne.  Pośred- 
nikami pomiędzy  rasą  czarną  a  głównymi  pro- 
pagatorami I-mn  w  Afryce.  Arabami,  aą  Fulbo- 
wie,  inaczej  Pelowle,  powstali  z  białych  Semi- 
lów  i  czarnych  Murzynów.  Wszystkie  większe 
ogniska  kuUurowo-handlowe  w  pasie  środko- 
wym Afryki,  od  Atlantyku  do  morza  Indyjskiego: 
Timbo,  Timbuktu,  Kong,  Kano,  Kuka.  Zanzibar, 
są  równiei  i  ogniskami  I-n.  Kultora  euro- 
pejska znajdtge  właśnie  w  wyznawcach  I-n,  czy- 
to  w  Fulbach  ozy  w  Murzynach,  najpowainiej- 
Bzyoh  wrogów,  a  państwa  europejskie,  dzielące 
się  Afryką,  w  owych  powatająoyth  i  ginących 
pańatewkaoh  —  iywioł  odporny,  który,  wskutek 
swe]  przezornej  nieraz  odporności,  przechodzi 
w  zaczepny. 

V.  Bełigia  oparta  na  księdze,  zawierającej 
w  taki  lub  owaki  sposób  objawione  wiadomości 
i  wymagania,  naukę  i  nakazy,  z  natury  rzeczy 
nie  mofte  podlegaó  rozwojowi  wewnętrznemu. 
Przez  18  wieków  istnienia  l-u  Koran  w  tej 
postaci,  w  jakiej  był  zredagowany  za  kalifa 
Osmana  (644 — 656),  pozostał  dotychczas.  Czu- 
wali nad  tem  specyalisci.  Więc  nie  sama  isto- 
ta I-u,  aamrta  w  tej  księdze,  mogła  uledz  zmia- 
nie w  przeciągu  tych  kilkunastu  wieków,  lecz 
sposoby  pojmowania  tej  jego  istoty.  Nie  naaka 
wypływająca  z  Koranu  rozwijać  się  mogła,  lecz 
odbijanie  się  tej  nauki  w  umysłach  jego  wy- 
znawców mogło  przyjmować  nowe  postacie.  I  cho- 
oiał  główną  właściwością  takiej  religii  jest  to, 
te  stara  się  ona  utrzymać  umysły  na  jednym 
ciągle  stopniu  rozwoju,  czyli,  inaczej  mówiąc, 
ów  rozwój  powstrzymuje, — jednakie  niepodiega- 
jący  jej  zarządzeniom  czas  i  ogólne  prawa  na- 
tury robią  swoje.  Jeieli  umysły  ludzkie  nie 
rozwijają  się,  to  drętwieją.  Drętwienie  ujemnie 
wpływa  na  możność  przejmowania  się  daną  rze- 
czą lub  sprawą  i  pociąga  za  sobą  zobojętnienie 
dla  niej,  przygotowujące  upadek.  Zewnętrzny 
rozwój  I-u.  czyli  jego  dzieje,  któreśmy  poznali, 
wykazały,  ie  wskutek  dogmatycznej  prostoty 
i  wielce  ograniczonych  wymagań,  to  jest  przy- 
kazań, za  których  jednakże  spełnianie  obiecywał 
wielkie  nagrody  i  nadawał  znaczne  przywileje, 
przeszedł  on  do  innych  ras,  nit  ta,  w  której  po- 
wstał, i  ie  w  tych  rasach  znalazł  równiet  gor- 
liwych— ^jeśli  nawet  nie  goiliwszyoh — krzewicie- 


li, niż  pierwotni  jego  twórcy  i  pierwsi  wyznawcy, 
Ta  okoliczność,  ptsy  koniecsnem  zobojętnieniu  tych 
właśnie  wyznawców,  ciągle  utrzymywała  go  na 
powierzchni  akoyl  dziejowej,  ponieważ  wlewała 
w  niego  wciąż  nowe  siły,  pomagała  mu  zdobywać 
zawsie  nowe  przestrzenie,  podtrzymywała  w  nim 
gasnącą  rosprężliwość.  Atoli  powodow^a  zara- 
zem, te  I.,  pozostając  niezmienionym  w  Koranie, 
w  zastosowaniu  nauki  Koranu  do  spraw  codzien* 
nych,  do  biega  życia,  w  praktyce  ulegał  zmia- 
nie. -Każda  rasa  wnosiła  do  I-u  swe  uzdolnie- 
nia różne  i  usposobienia  tylko  sobie  właściwe; 
w  każdej  przyjmował  on  odpowiednie  tej  rasie 
zabarwienia,  a  nawet  głębsze  znamiona,  wypły- 
wające z  jej  charakteru  ogólnego.  Koran  pozo- 
stawał, jak  był,  jeden;  I  ów  powstało  kilka, 
głównie:  perski,  arabsko-turecki,  berbetski  w  Af- 
ryce północnej,  murzyński  w  Afryce  środkowej 
(zwłaszcza  w  Sudanie).  Chociaż  w  powstawaniu 
tylu  I-ów  uwydatniały  się  przedewszystkiem  róż- 
nice rasowe  jego  wyznawców,  jedne^ie,  żeby  te 
różnice  uwydatnić  aię  należycie  zdołały,  musiały 
one  na  caemś  się  oprzeć,  snaleić  wsamyml-ie, 
w  pierwotnej  jego  formie,  jakąś  słabą  lub  ciem- 
ną stronę,  potrzebującą  wyjaśnienia,  sprostowa- 
nia, a  to  wyjaśnienie  lub  sprostowanie  mogło 
przyjąć  dwojaki  kierunek.  Takich  słabych  stron 
odkryły  czasy,  bezpośrednio  po  śmierci  Bfoham- 
meda  następujące,  głównych  dwie.  Pierwszą  — 
przedstawiała  kwestya  jego  następcy  polityozoo- 
religijnego,  jako  wodza  i  naczelnika  wiernych. 
Pierwszym  następcą  Hohammeda,  kalifem,  był 
jego  teść,  Abu-Bekr  (683  —  684);  na  ursąd  teb 
był  on  powołany  z  wyboru.  Drugim  —  Omar  i 
(634 — 644).  także  z  wyboru.  Trzecim— Osman 
{644 — 656),  również  z  wyboru.  Czwartym — Ali 
(656 — 660),  mąż  córki  Mohammeda,  Fatymy.  i  za- 
razem jego  brat  stryjeczny.  Po  nim  piątym  ka- 
lifem został  syn  jego,  Hassan,  lecz  po  kilku  mie- 
siącach rządów  był  on  zabity  przez  Moawię,  na- 
miestnika w  Syryi,  który,  zagarnąwszy  władzę 
najwyższą,  utrwalił  już  ją  w  swym  rodzie  (ob. 
Ommejadzi).  Otóż  powstała  kwestya  prawno- 
ści  obieranych  trzech  pierwszych  następców  Mo- 
hammeda, a  zatem  i  Moawii,  który  osiągnął 
władzę  orężem.  Według  zdania  wielu  godność 
kalifa  powinna  była  pozostawać  w  rodzie  Moham- 
meda; ponieważ  zaś  on  syna  nie  miał,  mogła  zatem 
przejść  prawnie  tylko  na  jego  brata  i  zięcia  za- 
razem— Alego,  a  następnie  pozostać  już  w  jego 
rodzie.  Moawia.  zagarnąwszy  władzę  bezpraw- 
nie, a  nadto  drogą  gwałtu,  był  uzurpatorem. 
Zwolennicy  Alego  przybrali  nazwę  szyitów. 
A  ponieważ  w  rządach  Moawii  przeważał  kie- 
runek narodowy,  arabizatorsU,  nad  religijnym, 
wszyscy  więe  Persowie  stali  się.  przeciwdziałając 
temu  kierunkowi,  szyitami. — Drugiej  słabej  stro- 
ny dostarczył  sam  Koran.  Aczkolwiek,  według 
pojęcia  wiernych,  jest  on  księgą  wyłączną  i  je- 
dyną, okazi^  się  jednakże  w  licznych  wypadkach 
niedostatecznym  przy  rozwijającym  się  tak  sieroko 
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I-ie.  irtiebs       ndekaó  się  do  podad,  to  jest  do 
t«go,  00  s  nauki  i  iyeia  Mobammeda  nie  weszło 
do  Koranu,  a  nadto — do  krewnych  i  bliAszego 
otoeiefiia  ]irOToks,    z    Eapytaniami :    oo-by  on 
w  danym  raiie  odpowiediiał  lub  jak-by  postą- 
pił? Podaoia  i  wykłady  o  tem,  co-hj  odpowie- 
diiał i  Jak'hj  postąpił  Mobammed,  otrzymały 
nazwo  Sunuftistały  sif  uzupełnieniem  Koranu. 
Penowie,  otawytająo  ais  waseftich  ńrodków  obro- 
ny pneoiw  naporowi  I-mn,  a  więoej  może  ara- 
biimn,  leei  w  obronieniu  się  oboąo  przytem  stać 
na  grancie  prawnym,  odrznoali  powagę  i  znacze- 
nie Sanny,  a  poniewat  już  byli,  jako  zwolennicy 
Alego,  Siyitami,  więo  też  ich  nazwa  poczęła 
również  oznaczać  i  przeciwników  Sunny  i  Snu- 
nitdw.  W  taki  sposób  powstały  dwie  zaaadni- 
ose  sekty  I-u:  sayioi,  głównie  Persowie,  i  aun- 
nioi,   pozostali  muzułmanie:  Arabowie,  Turcy, 
ładowie  i  Afrykanie.   Nadto,    głównie  w  Per- 
i!yi,  powBti^  a  czasem  kierunek  raoyonalistyoz- 
ay,  niby   filozoflany ,   badania  i   obj  adniania, 
I-« — Hutasilityzm  (ob.),  dalej  mistyczny  — 
Snfism  (ob.),  którego  odłam  nosi  odcień  Mes- 
Byanizmu,  uwydatniającego  się  w  przyjęciu 
dwwuwtn  imamów,  tworzących  ła&ouoh  proro- 
ków, i  oczekiwaniu  uzupełnienia  tego  łańoncha. 
Penya  również  wydała  stawnego  w  wiekn  Xl 
poetę  Omaru  Kaggama  (ob.)>  w  którym  mogli- 
byśmy dopatrseó  poprzednika  Woltera  i  Byrona. 
Nakonieo  w  Perayl  powstał  w  drogiej  połowie 
wieku  seułego  Bablsm  (ob.),  grożący  obale- 
oiem  I-n,  chociaż  nic  nowego  do  religijnych  po- 
jęó  nie  wnosił.    I.  turecki,  tatarski  i  wogóle  ra- 
ny żółtej,  najbardziej  się  zbliża  do  pierwotnego, 
to  jest  arabskiego.    Właśoiwośó  rasowa  uwydat- 
niła aię  tylko  w  nim  w  stosunku  ujemnym  do 
wmelkiej  kultury  wyższej,  nauki,  sztuki,  docle- 
kad  fllozofieanych,   badań  przyrodniczych,  które 
pogodsió  z  1-em,  chociaż,  jak  się  okazało  bezo- 
wocnie, próbowali  Arabowie.  Reformator  muzuł- 
mański. Arab  Hohammed  Abd-al-Wahab 
M  XVIII  atuleda  (ob.),  zbliżał  się  w  swych  po- 
mjalBeb  bardziej  do  Ignaoego  Lojoli  niż  do  La- 
trn  lub  Kalwina.    Derwisze  w  Turcyi  i  Per- 
ayi,  Fakirowie  w  Indyach  i  na  wschodzie 
Aayi,  ooA  poiredniego  między  duchownymi,  że- 
brakuol  a  knglanami,  sprowadzili  1.  z  wyżyn 
Koman  i  szczytów  minaretów  na  ulicę  i  jarmarki. 
I.  w  Afryce  północnej  wyróżnia  się  od  inoych 
wielce  rozwiniętym  kultem  świętych.  Koran  nie- 
fednokrotnie  wspomina  o  synach  lub  przyjaoio- 
taoh  AJlaba  (Wali,  licz.  m.  A  w  li  ja).    Otoż  ci 
tyaowie  i  przyjaciele  AUaha  tam  tworzą  już 
letki.    Głównie    wiernym  idzie  o  zachowanie 
t*oa4tk6w  takiego  Wali.    Groby  ich  stają  się 
wiątyntomi.  Ciągle  okazywane  przez  nich  cuda, 
wiaaaeaa  przy  grobach,  podniecają  wciąż  wiarę 
r  Bi^,  która  już  Allaba  na  drugi  plan  sprowa- 
nu    Marabuci  (ucseni)  a  zwłaszcza  Kuanie 
łpowiadają  derwiszom  i  fakirom,   leh  Zan  je 
Yypominąją  bardso  buddyjskie  klasitory  w  Mon- 


golii 1  Tybecie.  Jessoze  na  niższym  stopniu  stoi 
I.  w  Sudanie,  chociaż  należy  w  nim  odróżniać 
praktykowany  przez  Fnlbów  od  praktykowanego 
przez  Murzynów.  Ale  ponieważ  jest  to  jedyuy 
krąj,  gdzie  toczy  się  jawna  walka  przeciw  pań- 
stwom europejskim,  które,  podzieliwszy  między 
sobą  całą  Afrykę  na  papierze,  chcą  owładnąć 
Bwojemi  działami  w  rzeczywistości,  przeto  I.  przy- 
biera tam  charakter  j  awniej  niż  gdzieindziej 
wrogi  dla  niewiernych.  Powstają  więo  w  Suda- 
nie rozmaite  stowarzyszenia  relig^ae,  ukrywają- 
ce celo  polityczne.  W  I-ie  Europejczycy  znajdu- 
ją jedynie  poważnych  przeciwników  przy  usku- 
tecznianiu swych  planów  co  do  Afryld.  Przy- 
pisigą  Mohammedowi  orzeczenie,  a  raczej  pro- 
roctwo, że  powstaną  w  I-ie  78  sekty,  s  których 
jedna  tylko  przechowa  prawdziwą  wiarę  a  jej 
wyznawcy  unikną  ognia  piekielnego.  Otoż,  nłm 
czas  wykaże,  która-to  a  tych  sekt  zapewnia  je- 
dynie swym  wyznawcom  rozkosze  raju,  obecnie 
dwieócie  kilkadziesiąt  milionów  w  trzeoh  ozęóciach 
świata,  od  stepów  Syberyi  do  zwrotnika  Koziorożca, 
od  brzegów  Oceanu  Wielkiego  do  brzegów  Atlan- 
tyku, powtarza  codzień  kilkakrotnie  na  rozmai- 
te tony,  przy  najdziwaczniejszych  wyłamywa- 
niaeb  się,  w  niedająoyoh  się  nawet  przeliczyć 
językach:  .Niema  boga  oprócz  Allaha;  Moham- 
med  jego  prorok".  Otoż  cywilizacyjna  siła  tych 
słów,  która  przed  13-u  wiekami  powołała  do 
życia  naród  arabski^  z  nich  uleciała.  Większoóó 
z  powtarzających  uietylko  nie  wnika  w  istotę 
ich  w 'zdaniu,  ale  nawet  zapewne  i  nie  rozumie 
prostego  znaczenia  pojedyńozych:  bóg,  prorok, 
Allab.  Mohammed.  —  Por.  Arabia.  ^ 

Bibliografia.  Arnold  J.  M.  ,D.  I.  nach 
0esohiobte,  Charakter  u.  Beaiehnng  sum  Cbri- 
steuthum"  (Gutersloh  1878);  Blunt  W.  Scaveu 
„The  futurę  of  1."  (Londyn  1882);  Derenbourg  H. 
«La  science  des  religiona  et  rislamisme"  (Paryż 
1880);  Dozy  B.  „Het  Islamism"  (Haarlem  1868, 
wyd.  2-e  tamże  1880;  przekł.  frano.  Paryż  1879); 
Forster  Karol,  duchowny  angielski  nMahometanism 
unYeiled"  (Londyn  1829);  Fournell  E.  ,Lęs  Ber- 
bóres,  essai  sur  la  oonqu6te  de  rAfrique  par  les 
Arabea*  (1881,  2  t.);  Oaroin  de  Tassy  ,L'iBla- 
misme  d*apr6s  le  Corau,  renseignement  dootri- 
nal  et  la  pratiąne*  (wyd.  3-e  Paryż  1874);  Oil- 
mont  „The  Saracens"  (1888);  Ooldziher  „Muham- 
medanisohe  Studien"  (Halla  1888—90.  2  tomy); 
Hunter  W.  W.  „The  Indian  Musulmans";  Hughes 
„Dictionary  of  I."  (Londyn  1885);  tenże  „Notes  on 
Muhamaddanism'  (wyd.  3-e  Londyn  1804);  Krell 
„Ueber  d.  Religion  der  Torislamisohen  Araber* 
(1863);  Kromer  „Gesoh.  d.  herrschenden  Ideen  d. 
iBlams"  (Lipsk  1868);  Le  Chatelier  A.  „LTslam 
au  XIX  siócle"  (Paryż  1888);  Mtiller  A.  ,D.  L 
im  Morgen-  u.  Abendland*  (Berlin  1885—87, 
2  t.);  Perron  dr  „L'Is1amisme,  son  institntion, 
Bon  influence  et  son  avenir'  (Paryż  1877);  Pi- 
Bchon  .D.  Einfiuss  d.  I.  auf  d.  hausiiche,  soziale 
1  u.  politisohe  Łeben  seiner  Bekenner"  (Lipsk 
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1881);  Pooł  Jan  J.  »Studiea  in  Hohommedaniam 
hiatorioal  a.  oritical*  (Westminater  1892);  Riih- 
ling  I.  B.  „Beitrage  lor  Eschatologie  d.  I." 
(Lipsk  1894);  Soboli  J.  i,L*lBlamiBme  et  son 
foadateur"  (1874);  Sódillot  .Histoire  d.  Arabes" 
(1867,  2  tomy);  Smitb  R.  B.  „Mohammed  a.  Mo- 
hammedanism'  (wyd.  8-e  Londyn  1889);  Vam- 
Utj  H.  .D.  i.  im  XIX  Jahrł).'  (Lipsk  1875; 
przekład  polski  Warssawa  1876);  Weill  ,Gesob. 
der  Kbalifea"  (1862,  5  tomów);  Wolff  M.  .Mu- 
bamedanisohe  Esobatologie*  (Lipsk  1872).  — 
Ob.  pod  Habomet  (Mohammed,  Muhammed), 
Kora  n. — W  braku  ogólnego  opracowania  o  I-ie 
w  Afryce  mogą  byó  prsydatne  wielce:  C,  Tru- 
melet  „Łes  Saints  de  TI.,  legendes  bagiologi- 
ques  et  croyanoeB  algerienne' (1881).  a  przytem 
podróie,  np.  Binger  .Dn  Niger  an  golfe  de  Oui- 
nde*  (1893,  2  t.);  Honrst  .La  mission  Hourst' 
(1898)  i  inne,  po  Sudanie  i  Afryce  ńrodkowej. 

lulam! m  jest  to  w  ńcisłem  znaczeniu  syate- 
mat  religijny  Islamu,  pojmowanego  nietylko  ja- 
ko zbiór  dogmatów  w  oderwaniu  od  ftycia,  lecz 
jako  całość  ruchu  psychicznego,  społecznego  i  po- 
litycznego, który  się  w  iyciu  właśnie  i  przez  ży- 
cie objawił.  W  takiem  rozleglej ssem,  rdiennie 
historycinem  snaoaenin  występuje  Islam  w  wy- 
mienionych wydej  w  Bibliografii  pod  tym  wyra- 
aem  dziełach  Kremera  i  Vambery'ego.  Takie  też 
znaczenie  ma  1  w  samym  artykule.  Łam  (str.  162), 
gdzie  mowa  o  przetwarzaniu  Eoruin  przez  roz- 
maite rasy  wchłaniające  w  ziębie  L  i  o.  wielu 
Islamach  powstających  z  jednej  teoretycznie  za- 
sady ozy  teł  z  całego  układu  zasad  twórczych. 
Bótniczkowaoie  się  Islamu  według  właściwości 
etnologioznych  pozwala  w  pojęciu  jego  zawrzeć 
nie  sam  tylko  I.  v  ściąłem  znaczeniu,  ale  ca- 
łość tych  stałych  zjawisk  iycia  wśród  ludów  go 
wyznających,  tych  dorobków  lub  niedoborów  ich 
oywiłizaoyi  i  kultury  duchowej,  które  pod  wy- 
łącznym jedynie  wpływem  I-u  Jako  pewnego  sy- 
stematu  religijnego  wystąpió-by  nie  były  mogły. 
Wobec  I-u,  jako  czystej  zasady  religijnej.  Islam 
jest  całym  łańcuchem  typowych  faktów  dziejo- 
wych, zespalających  w  sobie  żywioły  polityczne 
i  społeczne  z  religijnemi,  które  je  w  ruch  wpra- 
wimy, 

IsUndja,  wyspa  w  północnej  części  oceanu 
Atlantyckiego,  na  granicy  oceanu  Lodowatego. 

I.  Położenie,  rozmiary,  u/ciział- 
i  omanie  poziome.  Islandya  rozciąira  się  od 
63°24'  do  eei^Sd'  .azer.  półn.  i  od  13°30'  do 
24030'  dług.  aaoh.  Qr.  Leiy  w  odległości  970 
kim.  od  Norwegii,  a  o  300  kim.  od  Orenlandyi. 
Największa  jej  długość  wynosi  470  kim.,  naj- 
większa szerokość  375  kim.  Obszar  wynosi 
105000  kim.  □,  ale  z  nich  tylko  42000  kim.  □ 
są  zamieszkane.  Ta  odosobniona  wyspa,  rzuco- 
na pod  koło  biegunowe,  na  granicy  obu  półkul 
(południk  Ferro)  między  Skandynawią  i  Gren- 
landyą.  lefty  wprawdzie  blitej  Ameryki  nit  Eu- 


ropy, ale  biogeograficznie,  etnograficznie,  histo- 
rycznie i  politycznie,  należy  do  drugiej  z  nicli: 
flora  i  fknna  tej  wyspy  są  bardziej  europejskie 
nift  amerykańskie;  z  Europy  została  ona  zaludnio- 
na, pod  wpływem  Europy  stała  się  krainą  kul- 
tury, krainą  historyczną,  jedyną  z  pośród  polar- 
nych. Od  bliskiej,  lecz  niegościnny  Orenl^- 
dyi,  przez  zapchaną  płynącemi  lodami  cieśninę 
Danemark,  I,  nic  prawie  otrzymać  nie  mogła.— 
1.  genetycznie  wydaje  się  na  pierwszy  rzut  oka 
niby  potęinym  palem  lub  nawet  wielką  resztką 
dawnego  moatu  lądowego,  który  łączył  niegdyś 
arktyozne  okolice  dwn  osęśei  świata  i  którego 
ślad  pozostał  prócz  tego  w  ławicy,  około  500 
metrów  głębokiej^  ciągnącej  się  od  Wielkiej 
Brytanii  przez  Faroer  i  I-ę  do  Grenlandyi.  Je- 
dnakie dokładne  rozstrzygnięcie  genezy  Li  jako 
wyspy,  zaliczenie  jej  do  pewnej  genetycznej  ka- 
tegoryi  wysp— jest  dziś  jeszcze  trudne;  Wallace 
zalicza  ją  do  starych  wysp  kontynentalnych, 
inni— do  wulkanicznych.  Stosunki  fauny  wobee 
licznych  środków  wędrówek,  tak  biernych  jak 
i  czynnych,  nie  mogą  nam  tej  kweatyl  rozstrzy* 
goąć:  z  trzech  znajdujących  się  tu  zwierząt  ssą- 
cych —  niedświedż  polarny  i  lis  polarny  mogły 
się  ta  dostać  na  płynących  lodach;  mysz  zai 
mogła  przybyć  z  pierwszymi  kolonistami,  jako 
niedostrseftony  towarzysz  podrófty.  Beuifer  nie 
wchodzi  tu  w  rachubę,  gdyd  wiadomo,  \t  zost^ 
sprowadzony  przez  człowieka.  Z  ptaków  więk- 
szość jest  pochodzenia  europejskiego,  ale  i  to 
nie  moSe  dowodzić  dawnego  -  połączenia  lądowe- 
go, albowiem  1  dzisiaj  ptaki  z  lądu  Europy  od- 
wiedzają corocznie  tę  odległą  wyspę.  Jekeli 
przyszłe  badania  okatą  —  mówi  Supan  —  2e  L 
nigdy  uie  była  z  lądem  połączona,  to  będzie 
ona  jedynym  okazem  wyspy  pierwotną}  o  tak 
wielkioh  rosmiaraoh. 

Zarys  jej  wybrzeiy  przypomina  zaokrąglony 
tułów  kaczki,  z  głową  zwróconą  na  północo- 
zachód  ku  Grenlandyi;  jest  to  mianowicie  pół- 
wysep poszarpany  fiordami  i  łączący  się  a  głów- 
ną masą  wyspy  (podobnie  jak  w  Nowej  Owinei) 
wązką  szyją  tylko  7  kim.  szerokości  (międs; 
Breidifiordr  i  Hunafioi).  Jak  ten  półwysep,  tak 
i  cały  tułów  jest  na  północe- zachodzie  silniej  roz- 
członkowany fiordowatemi  zatokami  (Breidifiordr, 
Faxafl6rdr)  i  półwyspami  (Snaefels,  Beykjwiea). 
W  porównaniu  jednak  z  innemi  krajami  fiordo- 
wemi,  jak  Skandynawia,  Szkooya,  Grenlandya 
i  Patagonia,  I.  ma  brzegi  mniej  possarpane. 
Przyczyną  tego  jest  szybkie  wypełnianie  fiordów 
tak  utworami  wulkanioznemi  (popiół,  lawa),  jako 
tet  lodowcowe  -  rzecznemi,  które  tu  występują 
nadzwyczaj  obficie  wskutek  spotęgowanego  top- 
nienia lodowców  podczas  działalaości  wulkanów. 
Wreszcie  do  ujednostajnienia  linii  brzegowej 
przyczynia  się  obserwowana  w  licznych  śladach 
nadbrzeinych  negatywna  zmiana  poziomu  (,  pod- 
noszenie się*  wybrzeży),  albowiem  przy  wynu- 
rzaniu zię  dna  morskiego  plastyka  jego  waran- 
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kuje  poBiome  ksstałty  wybrzefta,  a  poniewaA  ■ 
plastyka  dna  morBkiego  jest  jednostajną,  więo 
i  wybrseia  pritez  nią  nwarankowane  musią  byó 
jednostąjne.  Saoiególniej  jednostajne  w  praeoi- 
wieńatwie  do  p6łnoono  -  aaohodoiego  jest  połu- 
dniowo •  wschodnie  wybrzeże  I-i,  biegnące  łuko- 
wato, wyrównane  przez  wyiej  wymienione  czyn- 
niki: istniejące  tu  niegdyś  fiordy  znikły,  lub. 
wskutek  oharakterystycznyoh  dla  fiordów,  mielizn 
końcowyoh  (moren),  odcięte  od  morsa,  zmieniły 
się  w  laguny. 

II.  Ukształtowania  pioaowę,  stosun- 
ki gooiogiczno,  wod/.  1,  składa  sie  z  utwo- 
rów wybnctaowyoh  Dowsaego  ósasa  (prsedtrze- 
eiorsędowyeh  nie  znaleziono)  orai  z  utworów 
lodowcowych;    wyjątkowo  napotykane  CBasami 
głazy  granitowe  są  przybyszami  ze  stron  dale- 
kich; mianowicie  przywędrowały  tu  ze  Szpiober- 
gn  aa  lodach  płynących.    Od  pokrewnych  wysp 
FnroSr  róftni  się  I.  tem,  Ae  jej  wulkany  nie  wy- 
gasły jak  tam  przed  epoką  lodową,  lecz  działa- 
ją do  chwili  obecnej.   W  utworach  wybncho- 
wyob  I-i  rozróliniamy  midoeniezny  obszar  bazal- 
tów, ngmnjąoy  północo-saobód  i  półnooo-wsohód 
wyspy  oraz  mlocenicsny  obszar  tufów  (brekosya 
palagonitowa)  ząjmująoy  południe  i  środek.  Dwa 
wyłej    wymienione  obszary  bazaltów  i  tufów 
TÓiniąe  się  materyałem,  róinią  się  też  i  pod 
względem  plastyki  powierzchni.    Obszar  bazal- 
tów przedstawia  faUstą  wyiynę  pokrajaną  we- 
wnątrz głębokiemi  dolinami  rzek,  a  na  wybrze- 
żach fiordami,  ku  którym  wyiyna  spada  stromo 
lub  schodowato  niby  mury  cyklopów;  fiordy  te, 
przynajmniej  poozęiel,  szczególniej  na  półaooo- 
zachodzie,  sawdsięczi^ą  swe  powstanie  uskokom 
z  rozciągiem  W — O.  Obszar  tufÓw,  arena  dzia- 
łalności wulkanicznej,  tak  trzecio-  jak  i  czwarto- 
rzędowej, jest  krainą  wysokich  gór  wulkanicz- 
nych: wielka  i  śniegami  pokryta  gmpa  wulkanów 
Yatoa  Jokuli,  zwana  w  zachodniej  ozęśoi  Skap- 
tar  Joknll,  a  w  południowej  OrOfa  JÓknIl,  wzno- 
si się  w  tej  ostatniej  .do  2000  m.  na  samem 
połndniowem  wybrzeżu  wyspy;  wznosząca  się  ua 
zachód  od  tej  gmpy,  Hekla,  dosięga  przeszło 
IbOO  metr.    Wśród  obszara  tufów  napotykają 
zię  tek  £yły  bazaltu,  które  po  spłókaniu  tufu  ster- 
czą w  najdziwaczniejszych  fantastycznych  kształ- 
tach; odwrotnie:  wiele  gór  tufowych,  przez  wypłó- 
kanie  lab  wywianie  zawartych  w  nich  twardszych 
odłamków  otrzymało  dziwaczne  podziurawienia. 
Piasek,  powstały  se  zwietrzenia  tufów.  pokrywa 
znaczne  przestrzenie,  tworząc  pokłady  eolskie 
podobne  do  Idssu  (^meh^Ua"  Islandczyków),  któ- 
re następnie  ulegają  pokrajaniu  przez  erozyę 
wodną.    Na-ntworach  wulkanicznych  tneciorzę- 
dowyoh,  głównie  na  tnfach,  leią  utwory  wulka- 
niczne czwartorzędowe,  które  moftna  podzielić 
znów  DR  przedlodowe  i  polodowe;  ostatnie,  jako 
niepokryte  utworami  lodowoowemi.  a  przytem 
budno  wietrzejące,  stanowią  najniegoóoinniejsze 
pastkowia.   Lawy  czwartorzędowe,  tak  przedlo- 


dowe (dolerytowe)  jak  polodowe.  ciągną  się 
pasmem  łukowałem  od  przylądka  Reykjanes  na- 
przód z  zachodu  ua  wschód,  a  potem  na  półno- 
co-wschód i  północ,  wogóle  równolegle  do  połu- 
dniowego i  wschodniego  wybrzeża;  pas  ten,  prze- 
poławiając  wyspę,  sięga  przez  okolice  jez.  My- 
vatn  do  północnego  wybrzeża  pod  Hu8avik.  Lawy 
te  wylały  się  bądź  z  licznych  kraterów,  które 
nadają  wielu  okolicom  I-i  charakter  krajobrazu 
księżycowego  (np.  okolice  jeziora  Myvatn);  bądź 
wypływały  odrazu  wzdłuż  całych  szpar  na  obie 
ich  strony,  tworząc,  nie  pojedyńoze  stoiki,  lecz 
całe  wały  z  iuzli  i  bloków,  lawy;  bądź  wreszcie 
wyoiekf^  niby  źródła  z  małych  otworów  na 
stokach  wulkanów  tufowych.  Wypełniwszy  za- 
głębienia powierzchni  tufowej.  wysuszywszy  je- 
ziora, lawy  te  utworzyły  w  I-i  równiny  wylewu 
wnlkanioznego,  śród  których  sterczą  niezupełnie 
zanurzone  stożki  tafowe,  niby  wyspy.  Trudno 
sobie  wyobrazió  coś  bardziej  dzikiego  i  pustego 
jak  te  islandzkie  pola  lawy,  zwane  tu  Hraun: 
wyglądają  one  to  jak  stężałe  fale  czarnego  ocea- 
nu, to  jak  aczemiałe  kry.  nagromadzone  po  bu- 
rzy; w  wielu  mlejsoaoh  dzikie  te  rumowiska 
składają  się  z  tak  wielkich  1  fantae^cznych  od- 
łamów, że  przypominają  zwaliska  zamków.  Tyl- 
ko z  pomocą  wytrwałych  koni  islandzkich  czło- 
wiek może  przebywać  te  pustynie,  lecz  i  koń 
musi  postępować  tylko  zwolna  i  ostrożnie  po  tej 
.nierównej  a  jednak  gładkiej"  powierzchni.  Wśród 
tych  pustyń  tylko  gdzie- niegdzie  napotykają  się 
oazy  trawiaste,  dostarczające  paszy  dla  koni 
i  przez  to  umożliwiające  podróż;  są  one  warun- 
kowane w  części  przez  ciepłe  źródła,  bijące 
z  lawy  (podczas  gdy  przy  źródłach  zimnych 
i  strumieniach  lodowcowych  znika  wszelka  ro- 
ślinność); prócz  tego,  pokrycie  ławy  morenami, 
wyjątkowo  znaczniejszy  stopień  zwietrzenia,  lub 
ominięcie  jałdegoś  miejsca  przez  potok  lawy 
wskutek  stosunków  terenu  i  t  p.  mogą  teź  uwa- 
runkować istnienie  oazy  trawiastej.  Wulkany 
I-i  wykazują  po  wszystkie  czasy  nadzwyczaj 
spotęgowaną  działalność,  sprowadzającą  straszli- 
we klęski.  Najbardziej  znany  wulkan,  Hekla, 
znif^  w  czasach  hi8tory<ntiQroh  przynajmniej  18 
wybuchów;  zresztą  wybuchy  zdarzają  się  nietyl- 
ko  ze  znanych  gór  wulkanicznych,  lecz  także 
i  z  nowootwierających  się  szpar,  takim  był  strasz- 
liwy wybuch  1768  roku  w  okolicy  Skaptar  Jó- 
kull:  wówczas  to  powstała  na  14  kim.  długa, 
prosta  jak  sznur,  szpara,  a  na  niej  utworzyły 
się  33  kratery;  z  kraterów  tych  w  ciągu  4  i  pół 
miesięcy  wypłynęło  4  i  pół  miliarda  metrów  sze- 
ściennych lawy,  które  pokryły  obszar  90U  kim. 
kw.  i  z  których  możnaby  zbudować  górę  większą 
od  Mont  -  Blancu.  Ilość  wyrzucanych  popiołów 
bywa  tek  olbrzymią:  pokiywa  on  grubszą  lub 
cieńszą  warstwą  nieraz  całą  wyspę,  unoszony 
wiatrami  dosięga  wysp  Orkadzkich,  a  nawet 
Sztokholmu.  Zniszczenia  wywołane  przez  popiół 
są  większe,  bo  powszechniejsze,  niź  przez  lawę; 
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Iłuatwiska  ulegają  saBypywaniu  lub  aatruciu, 
I  tego  wynika  pomór  na  bydło,  a  w  następstwie 
i  na  osłowleka.  Popiół  spadły  do  isek  satamo- 
wywa  je,  spiowadsa  wylewy,  latruwa  ryby;  na- 
wet jat  po  spadoi^oiu  popiół  ten  mote  sagraftaó 
okolicom  oszczędzonym  od  snlsaoienla:  wraz 
ś  piaskiem  powstałym  se  swietrsałego  tufu  sta- 
je się  on  igraszką  wiatrów  i  zasypuje  znaczne 
praestrsenie;  wytwarza  niby  loserniałe  Sahary 
w  miniaturze,  gdzie  wszelki  ślad  wnet  niknie 
zawiany  i  gdsie  ludzie  dla  niezmylenia  drogi 
wsncBzą  wysokie  piramidy  kamienne.  Oprócz 
wulkanów  I.  pouada  znaczną  iloóó  źródeł  gorą- 
cyob»  które  są  w  związku  bądź  z  wulkanami, 
bądź  I  nskoksunl;  najczęściej  napotykają  się 
w  południowo  -  zachodniej  części  wyspy  (słynne 
gejzery)  oraz  na  północy,  szczególniej  w  okolicy 
jeziora  Hyvatn.  Te  zjawiska  wulkaniczne  przy- 
noszą korzyśó  człowiekowi  przy  pranin,  gotowa- 
niu i  kąpielach;  źródła,  bijąc  iróń  morza,  do- 
starczają rybakom  wody  do  picia,  a  na  wybrzeżach 
służą  do  wywarzania  soli  z  wody  morskiej.  Nie- 
gdyś ułatwiły  one  wprowadsenie  ohrześciańsŁwa 
na  wyspie,  gdyż  Islandesyoy  wzbraniali  się  przyj- 
mowania cbntn  zimnego.  Według  dawnego  zwy- 
czaju młody  Islandczyk  obowiązany  był  ofiaro- 
wać wybrance  swego  serca  oosyszozone  od  mu- 
łu źródło  do  kąpieli.  Do  okolic  wulkanicznych 
i  do  uskoków  przywiązane  tei  są  w  I-i  trzęsie- 
nia liemi,  należą  wlęo  one  tutaj  poosęśoi  do 
kategoryj  wulkanicznych,  poczęści  do  tektonicz- 
nych. Na  utworach  wulkanicznych  przedlodo- 
wych  leży  draga  część  składowa  I-i:  utwory  lo- 
dowcowe epoki  lodowej.  I.  w  epoce  tej  była 
pokryta  skorupą  lodową,  podobnie  jak  dzisiaj 
Greulandya.  i  tylko  pojedyAoze  szczyty  gór  ster- 
czały z  pod  tej  pokrywy,  jak  grenlandzkie  „nu- 
natakar'.  Śladami  tej  epoki  są  moreny,  głazy 
narzutowe,  baranie  łby  (BundbSoker),  wygładziny 
i  szramy  na  wygładzonej  powierschni  skał  (obok 
wygładzin  i  szram  lodowcowych  dają  się  też 
napotykać  wietrzane,  wytworzone  przez  masy 
lotnego  piasku  miotanego  wichrami).  I  obecnie 
teź  lodowce  zajmują  jeszcze  dość  znaczne  obszary 
(Vi  ^yspy)'  ^  zetknięcia  i  utworami  wnlkanlos- 
nemi  przybierają  one  czasami  barwę  czarną,  niby 
pokłady  antracytu.  Szczególniej  znaczne  obszary 
zajmają  lodowce  w  południowej,  wilgotniejszej 
części  kraju,  mianowicie  w  grupie  Yatna  Jokull, 
która  zdała  wydąje  się  niby  .płachta  śmiertelna 
na  ciele  olbrzymia*;  lodowce  tej  grupy  w  pe- 
fyodzie  przyrostu  dosięgają  morza.  Walka  ogni 
wulkanicznych  z  Jodowoaml  sprowadza  również 
straszne  klęski  na  nieszczęśliwą  wyspę:  wybu- 
chy wulkanów  lub  tylko  wzmożenie  się  ich  dzia- 
łalności rozgrzewaj ącejt  wywołują  nagłe  topnie- 
nie wielkich  mas  lodu  ( Jokulhlanp),  a  wtedy  sze- 
rokie potoki  wody,  błota  i  brył  lodowych  zale- 
wają kraj.  Gdy  w  r.  1861  zdarzyły  się  „sub- 
glaoyalne*  wybuchy  na  Yatna  JókuU,  to  od  top- 
niących  firnów  i  lodów  cały  południowy  pas  nad- 
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braeżny  został  zalany,  a  okręty  angielskie  w  od- 
ległości 180  kim.  od  brzegu  musiały  z  trudem 
przebywać  prąd  wody  błotnistej,  na  60  kim. 
szerokiej.  Osady  potoków  lodowcowych  tak 
dawnych  jak  i  dzisiejszych  składają  się  z  pla- 
sku i  szabru  i  noszą  w  Islandyi  nazwę  sandr. 
Na  ich  powierzchni  napotykają  się  lejkowate 
zagłębienia;  są  to  miejsca  gdzie  dłnż^  zatrzy- 
mywały się  odłamy  lodowców,  porwane  i  unie- 
sione podosaa  JSkulhlaup.  Uandry,  pochodzące 
z  dawnych  lodowców,  zmieniły  po  większej  caę- 
ści  swój  charakter  pierwotny:  pokryły  się  trawą 
lub  torfowiskami.  —  Wody  I-i,  zasilane  obfioie 
lodowcami,  spływają  głównie  na  półnoo  i  połu- 
dnie (na  zachód  i  wschód  płyną  tylko  drobne 
rzeczki  nadbrzeżne,  albowiem  główny  dział 
wodny  biegnie  linią  falistą  a  zachodu  na  waohód 
przez  okolice  najznacsniej  szych  obszarów  lodow- 
cowych (Lang  JbkuU,  Hofs  Jokull.  Yatna  J&knll; 
jokull=:lodowiee).  Rzeki  pożtobiły  tn  sobie,  tak 
w  tufach  jak  i  w  bazaltach,  głębokie  kanionowe 
łożyska  i  często  tworzą  wodospady  (twardość 
skał,  młodość  rzek,  podobnie  jak  w  Skandyna- 
wii).  Jeziora,  pominąwszy  laguny  nadbrzeżne. 

0  których  genezie  juieśmy  wspominali,  poohodaą 
z  powodu  bądź  zatamowali  lodowcowych,  bądź 
zapadnięć  wulkanicznych.  Jeziora  te  nie  są 
wielkie,  ale  bardzo  liczne:  jak  w  Irlandyi,  tak 

1  tutaj  I  niejednego  wzgórza  można  naraz  objąć 
wzrokiem  niezliezone  zwierciadła  Jezior;  jedne 
błyszczące  w  świeUe  pośród  zieleni  łąk.  inne 
ciemne,  jakby  bez  życia,  zaledwie  dostrzegalne 
śród  również  czarnych  skał  lub  torfowisk.  Wie- 
le z  tych  jezior  niema  odpływu,  jednak  woda 
ioh  nie  Jest  słona  bądź  dlatego,  że  brak  od- 
pływu jest  tylko  pozorny  (odpływ  podziemny), 
bądź  też  dlatego,  że  lawy  okoliczne  trudno  się  ■ 
rozkładają,  więc  woda  nie  może  od  nich  otrzy- 
mać cząstek  soli.  Jeziora  Islandyi  są  utworami 
bardso  ■miennemf:  potoki  lawy  lab  zaspy  lotne- 
go piasku  i  popiołu  dzielą  Je  na  części  lub  cał- 
kiem wypełniają. 

Poznawszy  powyżej  główne  ozynniki.  warun- 
kujące wogóle  skład  grunta  i  kształt  powierzob- 
ni  I-I,  waranki^ąoe  wlęo  Jej  charakter  krąjobra- 
zowy.  przyjrzyjmy  się  teraz  posaoaególe 
ważniejszym  jej  okolicom,  które  po  więk- 
szej części  dopiero  w  ostatnich  czasach  zostały 
bliżej  poznane  przez  niezmordowanego  podróżni- 
ka Tfaoroddaena,  a  które,  Jako  Dieposladaj^ee 
osobnych  nazw  ani  historycznych  ani  administra- 
cyjnych, nie  mogą  być  w  Bncyklopedyl  prsed-  | 
miotem  oddzielnych  artykułów.  I  tak  Poła- 
dniowa  Nizina  Islandyi  Jest  na  półnooo-  I 
zachodzie  ograniczona  górami,  oiągnąoemi  się  od 
przylądka  Beykjanes  do  szczytu  liang  JBkull; 
granice  te  wyznaczają  linie  zapadnięć,  wzdłuż 
których  sdarzają  się  trzęsienia  ziemi,  występują 
stare  wulkany  i  źródła  gorące,  między  nioml 
znane  gejzery,  oraz  wod<Hipady  na  rzekach. 
Wpobliżu   gejzerów  nizina  wdziera  się  najda- 
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lej  we  wn^trse  wyspy,  a  jednak  wmosi  8i«  tyl- 
ko na  120  m.  n.  p.  m.  Na  południo-wtebód  od 
rseki  Thjorsa,  międay  Barfell  ł  Heklą,  nizina  prze- 
chodzi  beipośrednio  w  wyżyny  wnętrza  bez  od* 
graaioseA;  a  to  i  wielką  szkodą  dla  pierwszej, 
albowiem  prsy  siloyoh  wiatraoh  popiół  wolka- 
nieiay  i  pył  pumeksowy,  pobywająoe  pustynie 
wnętrza,  znajdują  łatwy  dostąp  na  nizinę,  gdzie 
sasypują  chaty  i  łąki.  Podłoże  niziny  pt^dnio- 
wej  składa  się  z  palagonitowego  tufo  i  brekozyi, 
a  rozrznoonemi  tyłami  i  gniazdami  bazaltu.  Po- 
dłoto  to  wyskakuje  tu  i  owdzie  i  pod  młodssej 
formaeyi  (pokrycia  dilluwialnego)  w  kształcie  odo- 
sobnionych wyniosłości  brekczyowych,  które  no- 
ssą  zwykle  pokrywę  bazaltową  ze  szramami  lo- 
dowcowemi;  pokrywa  ta  uchroniła  wyniosłości  od 
denudacyi.  W  epoce  lodowej  Nizina  Południo- 
wa była  wielką  satoką,  w  któroj  osadsił  się  muł 
pTsynoszony  prsei  niezliczone  potoki  lodowcowe. 
Obecnie  niziny  te  sbrapiają  dwie  rzeki:  Thjoraa 
i  Hvita  (południowa)  wyp^wająoe  z  lodowców 
Hofs  Jdkttll,  druga  z  nieb  przedstawia  zadziwia- 
jące zjawisko:  woda  jej  jut  powieiekroó  prawie 
snikała,  tak,  ie  po  niektórych  częściach  łoiyska 
moioa  było  chodzić  auobą  nogą;  widocznie  przy 
jakichś  nieznanych  warunkach  rzeka  znajduje 
nśoie  do  asezelin  podziemnych.  Mieszkańcy  oko- 
licsni  utnymują,  ie  tu  pod  aiemią  przebywa 
amok,  ktiry  niekiedy  opuszcsa  swą  j^kioię 
i  wtedy  woda  wlewa  się  do  niej.  Na  wschodzie 
Niainy  Południowej  wytyna  wnętrza,  ograoiozo- 
na  s  połodnia  przez  znaną  juź  nam  śaieiaą  gru- 
Vatna  Joknll,  dosięga  prawie  wybrzeża  mor- 
afciego.  Tutaj  pozostaje  tylko  wąski  pas  nad- 
braeŻDy  piaszczysty  (sandr)  ze  swemi  deltami  i  la- 
gnoami.  Pas  ten  utworzony  jest,  jak  wiadomo, 
z  napływów  osadzonych  przez  potoki  lodowcowe; 
potoki  te  ozęsto  amieniąją  swe  łożyska,  wzbie- 
rają i  ezynią  ten  pas  tak  niebezpiecznym  dla 
oiłowieka.  że  mieszkańcy  wschodniego  wybrze- 
ia  wyspy,  ndający  się  do  Reykjawik,  wolą  omi- 
jaó  ten  pas  długą  drogą  okólną  na  północ  od 
grapy  Vatna  Jokult.  Fas  ten  jest  dzisiejszym 
utworem  autlogicznym  do  pasa  piaszczystego, 
ciągnącego  się  na  południe  właściwej  krainy 
moFenowej  Pojezierza  Bałtyckiego,  a  zawdzięcza- 
jącego swe  powstanie  takim  samym  potokom  lo- 
dowcowym, które  spływały  niegdyś  a  krawędzi  dil- 
iDwlalnego  Lodowca  Skandynawskiego. — Zacho- 
dnia Nizina  Islandyi,  przytykąjąea  do  za- 
toki Faxa  FiSrdr,  nosi  charakter  podobny  do 
Niainy  Połudoiowej.  Składa  się  z  osadów  mor- 
Bkiob  diUawialoych  (pokrytych  w  oaęśd  torfowi- 
skami); śród  nich  wanosaą  się  odosobnione  wagó- 
rztt  bazaltowe,  na  których  leżą  osady  ludzkie. 
Nisinę  tę  akrapia  raeka  Hvita  (zachodiiia),  wypły- 
wająca ■  lodowców  Lang  Jokull  i  z  licznych  je- 
sior,  ńa  północo-zachód  odeń  leżących  (Fiski- 
yftto).  Na  półnoe  od  Niziny  Południowej  i  w  nie- 
wielkiej od  niej  odległości,  śród  wyżyny  islandz- 
kiej,  wanoBią  się  wspominane  już  dwie  wielkie 


masy  lodowcowe:  Lang  Jbkull  i  Hofs  Jokull 
z  najwapanialszemi  w  I-i  solfatarami  i  wulkana- 
mi błotuemi,  których  nieznane  okolice  zbadał 
Thoroddsen  w  r.  1888.  W  pobliżu  Hofs  JSkull 
wznosi  się  tutaj  grzbiet  gór,  ciągnący  się  z  po- 
łudnia na  północ,  zwany  KerlingarfjSU,  który 
swemi  szczytami  i  ścianami  o  najroamaitaaych 
barwach:  brunatnej,  czerwonej,  zielonej,  żółtej 
i  białej,  cayui  silne  wrażenie,  wyjątkowe  szcze- 
gólniej w  I-i,  gdzie  wszędzie  prawie  spotykamy 
jedynie  ponure  akały  czarne.  Oóry  te  są  mwo- 
rione  prawie  wyłącznie  a  liparytn,  który  prse- 
bił  brekoayę  palagonitową,  stanowiąoą  i  tutaj 
fundament.  Orograficanie  góry  Kerlingarfjiill 
składają  się  z  dwu  równoległych  łańcuchów,  roz- 
dzielonych rzeczką  Kerltngara,  która  wyżłobiła 
głęboki  dziki  kanion  w  liparycie  i  brekozyi  pa- 
lagonitowej;  ściany  i  Icrawędaie  tego  kanionu  są 
pokrajane  w  oiealioaone  strome  brózdy,  wypłu- 
kane przez  wody  desKOZowe,  tak,  że  w  wie'u 
miejscach  dolina  amieniła  się  w  labirynt  gór 
erozyjnych  o  nąjdiiwacaniejsaych  ksatałtach. 
Ściany  kanionu  są  wsaędaie  tak  strome,  że  czło- 
wiek nie  byłby  w  stanie  wdrapać  się  po  nieb, 
a  cała  dolina  jest  aupełnie  poabawiona  roślin- 
ności, zupełate  naga:  widać  tu  tylko  jasne  usy- 
piska otoczone  z  sąsiednich  gór  liparytowyoh. 
Ze  szczytów  gór  Kerlingarljdll  (przeszło  1100 
m.)  można  objąć  wzrokiem  całą  I-ę  wpo|j^raek 
a  południa  na  północ.  Na  południe  widać  wy- 
raźnie caęść  wyżyny,  pokrajaną  lioznemi  dolina- 
mi; dalej  rozpościera  się  Nizina  Południowa, 
śród  której  z  powodu  odległości  nie  widać  już 
szczegółów,  z  wyjątkiem  znaczniejszych,  wyżej 
wspomnianych  odosobnionych  gór  a  bazaltowem 
pokryciem;  wreszcie  ograniczające  tę  nizinę  z  po- 
łudnia morze  alewa  się  z  niebem  na  mglistym 
skraju  horyaontu.  Na  półnoo  widaimy  wyżynę, 
rozciągającą  się  aż  do  mona,  gdaie  roapada  się 
ona  na  eaęśoi  pokrajane  dolinami  rzek  i  fiorda- 
mi. Samo  morze  lodowate  ukrywa  się  praed 
wzrokiem  aa  mlecsną  białą  zasłoną  mgły,  wy- 
tworem pływających  lodów,  które  wysyła  we 
wnętrze  wyspy  wzdłuż  dolin  raeesnyeh  licsne 
odnogi,  nakształt  ramion  polipa.  Wpobliżn 
gór  roztacza  się  wspaniały  widok  na  świat  lo- 
dowcowy Laug  Joknll  i  Hofs  Jokull,  ktÓre  swe- 
mi błysacaąoemi  kopułami  lodowemi  nadają  oałę] 
okolicy  piętoó  absolutnej  martwoty.  Same  góry 
Kerłingarfjoll  przedstawiają  się  jako  labirynt 
skał  porozrzynanyeh  głębokiemi  dolinami  poto- 
ków, które  spływają  z  każdego  zagłębienia, 
w  wyżssfiij  oaęśoi  gór  napełnionego  śniegiem; 
nigdzie  warok  nie  spotka  śladu  roślinności,  ale 
zato  ściany  gór  i  zbocza  dolin  pstrzą  się  naj- 
jaskrawBzemi  barwami,  rażąoemi  oczy  swą  dys- 
harmonią.  Z  każdego  utworu  lub  szczeliny  skal- 
nej wznoszą  się  mni^sze  lub  większe  strumie- 
nie pary,  a  z  głębi  aiemi  wydobywają  się  jęki 
i  świsty,  co  wszystko  dowodzi,  że  tntaj  bóg 
Wulkan  ma  jeden  a  większych  swych  warsata- 
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tów,  że  dniem  i  nocą  odbywa  się  energiczna  jego 
praca.  Woń  siarkowodoru  rozchodzi  się  daleko. 
PodróA  po  dolinach  tych  gór  jeet  bardzo  uie- 
bezpieozna,  albowiem  wrące  a  głębokie  gliniaste 
błoto,  tworzące  ta  kałuże,  pokryte  jest  w  wielu 
miejscach  skorupą,  która  pod  ciężarem  człowie- 
ka może  Bię  sałamaó.  Kałuże  te  i  przyległe 
im  zbocza  wyniosłości  mąją  najrozmaitsze  barwy; 
z  tyoh-to  kałuż  tryskają  strumienie  par  siarczą- 
nych  i  wybucha  ł>łoto,  z  którego  powstają  doko- 
ła okrągłe  wały.  Jest  to  „islandzka  kraina  cu- 
dów", przypominająca  sławną  amerykańską. 
Drugą  ciekawą,  nletylko  pod  względem  fizycz- 
nym, ale  i  historycznym,  okolioą  jest  znane  już 
zresztą  dawniej  pole  lawy  ThingTallahrauo, 
rozciągające  się  między  krainą  gejzerów  i  Reyk- 
jawik.  Ława  porospękała  się  tutaj  w  liczne 
Bioaełiny,  z  których  jedna  ma  milę  długońci,  a  jej 
wyższe  zbocze,  z  którego  potoki  nuoają  się  wo- 
dospadami, ma  140  stóp  wysokości.  Trzy  takie 
szpary,  zbiegając  się  z  .aobą,  izolują  prawie 
zupełnie  olbrzymi  blok  ławy  pokryty  murawą; 
blok  ten,  który  tylko  za  pomocą  wązkiego  prze- 
amyku  łąozy  się  a  resztą  pola  lawowego,  stano- 
wi jakby  naturalną  warownię,  którą  lalendczycy 
obrali  niegdyś  jako  siedlisko  swego  parlamentu; 
tutaj  przez  wieki  zbierali  się  przedstawiciele  na- 
rodu, strzeżeni  od  natręctwa  tłumu  przes  wartę 
ustawioną  na  wązkim  przesmyku.  Stąd,  podo- 
bnie jak  ze  skały  Tarpejskiej,  strącano  w  prze- 
paść przestępców;  tutaj  czarownicy  znajdowali 
śmierć  na  stosie.  Tutaj  był  też  główny  rynek 
wymienny  dla  całej  wyspy,  który  w  pewnych 
peryodaob  stawał  się  miastem  namiotów.  Ku 
Beykjawikowi  Thingvallahraun  traci  swój  cha- 
rakter pustynny,  pokrywa  się  roślinnością,  co 
uwarunkowało  tutaj  powstanie  lioznych  ferm 
i  samej  stolicy  Reykjawik.  Wyjątkowa  w  I-i 
żysnośó  tej  części  pola  lawy  wynikła  stąd,  że 
było  ono  świadkiem  całego  zlodowacenia  wyspy 
i  uległo  wszystkim  jego  konsekwenoyom,  t.  j. 
pokruszeniu  i  pokryciu  morenami,  na  których 
porasta  bujna  trawa.  Typowem  zato  polem  la- 
wy przejmDijąoem  swą  groźną  wspaniałością  jest 
Odada  hraun,  rozciągająca  się  na  północ  Va- 
tna  Jiłkull  do  okolic  jeziora  Myvatn.  Jest  to 
największe  pole  lawy  w  Europie;  powierzchnia 
jego  składa  się  z  chaotycznie  nagromadzonego 
rumowiska,  którego  w  wielu  miejscach  niepo- 
dobna przebyć  pieszo;  obok  rumowisk  napotyka 
się  też  tutaj  obszary  piasku  lotnego.  Pusty- 
nia ta  jest  prawie  zupełnie  pozbawiona  roślinno- 
ści: w  południowej  części  można  jechać  calemi 
dniami,  nie  napotykając  ani  źdźbła  trawy.  Z  po- 
wodu wysokiego  położenia,  nawet  w  lecie  mo- 
żna tu  zostać  zaskoczonym  praes  zamiecie  śnież- 
ne (a  także  grady);  często  też  bywają  tu  zamie- 
cie piaszczyste,  nie  mniej  niebezpieozae,  a  przy- 
najmniej bardzo  dotkliwe:  pył  subtelny  wciska 
się  do  oczu  i  uszu,  przenika  odzienie  i  pa- 
kunki; skielety  koni  i  owiec,  zamiast  wielbłądów. 


(geogr.  flz.). 

dopełniają  analogii  z  Saharą.  Do  tego  trzebs 
dodać,  że  oryentowanie  się  za  pomocą  kompaaa 
Jest  w  wielu  miejscowościach  zawodne  s  powo* 
du  zawartości  żelaza  w  lawie.  Wobec  braku 
roślinności  trzeba  zabierać  z  sobą  w  podiói 
pakunki  siana  dla  koni.  a  oprócz  tego  kosę  i  gra- 
bie (jak  gdzieindziej  strzelbę  do  upolowania  zwie- 
rzyny), aby  w  razie  napotkania  oasy  trawiastej 
powiększyć  swe  zapasy.  Islaadcayoy  prsywią* 
żują  do  tej  ponurej  pustyni  liczne  przesądne 
wieści  o  bujnych  oazach  zamieszkanych  przei 
ludzi.  Wieści  te  nie  są  pozbawione  pewnej  real- 
nej podstawy,  albowiem  dawniej  przestępcy  ucie- 
kali w  tę  niedostępną  krainę  i  żyli  tam  czas 
pewien  śród  niewymownych  cierpień.  Miało  to 
miejsce  w  XVI[  i  początku  Xyni  stulecia,  gdy 
w  I-i  wszelkie  przekroczenia  przeciw  obyczajno- 
ści oraz  związki  między  krewnymi  były  surowo 
karane.  Nędza  zmuuała  tych  zbiegów  do  na- 
padania i  rabowania  osad  sąsiadujących  z  pusfy- 
nią  (wpływ  pustyń  na  rozbój nictwo);  fermeny 
też  przedsiębrali  wyprawy  zbrojne  w  celo  chwy- 
tania rabusiów,  lub  w  celu  wynalezienia  nowyob 
pastwisk  (zupełnie  jak  skwatterzy  w  Anstralii). 
Thoroddsen  znalazł  rzeczywiście  oazę  ze  źródła- 
mi i  trawą,  mianowicie  w  północnej  części  Oda- 
dabraunu  wpobliżu  gór  Herdubreid  (na  południc- 
wschód  jeziora  Myvatn).  Jest  to  bardzo  malo- 
wnicza okolica.  Kolosalne  góry  Herdubreid  nale- 
żą do  najwspanialszych  krajobrazów  górskich 
w  I-i.  Na  południe  widnieje  śnieżna  opona  Yatna 
Jokull;  na  -  północ  roztacza  się  nieprzerwana 
równina,  która  w  razie  pogodnego  zachodu  słoń- 
ca oblewa  się  barwami  nieopisanej  piękności, 
w  południe  zaś  przy  pogodnym  dniu  można  tD 
obserwować  najrozmaitsze  fata-morgana:  równi- 
na wydaje  się  usianą  małemi  jeziorkami,  nad 
któremi  piętrzą  się  masy  skalne,  ukazują  się  tek 
domy  lub  karawany  koni  jnoinych.  Czasami  tel 
powstają  tu  charakterystyczne  dla  pustyń  lawy 
małe  wiry,  unoszące  słupy  piasku  jak  na  Saha- 
rze. Thoroddsen  zwiedził  w  tej  okolicy  jeden 
wulkan,  którego  krater  był  wyłożony  białą  sko- 
rupą lodu;  na  dnie  leżały  pojedyńcze  stoczone 
głazy,  które  z  krawędzi  krateru  wydawały  fd% 
jak  czarne  punkty  na  białym  marmurze.  Inny 
wulkan  (Askija), —  który  do  współki  ze  stosunka^ 
mi  lodowemi  wytworzył  charakterystyczną  dla 
I-i  skałę:  konglomerat  s  głazów  wyrzuconyob 
priei  wulkan,  a  spojony  cementem  lodowym— 
odznacza  się  wogóle  kombinacyą  zjawisk  wal- 
kanicznycb  z  lodowcowemi:  spotykamy  tu  mia- 
nowicie kotlinowate  zagłębienie  z  oichem  jezio- 
rem, na  którego  zielonej  powierzchni  pływajl 
masy  pumeksu;  dalej — olbrzymie  kratory,  pokry- 
te zielonaweml  i  żółtemi  inkrnstacyami  siarki; 
niezliczone  strumienie  pary,  wybuchające  z  ogłn* 
szającym  szumem.  Zjawiska  te  w  połączesio 
z  polami  śnieżuemi  i  lodowcami,  z  dziko  poBza^ 
paną  krawędzią  góry  sprawiają  na  widzu  potęż- 
ne wrażenie.   Na  poładnio-saohód  od  Askji,  jol 


Digitized  by  Google 


jBlandya  (geogr.  fli.). 


169 


w  sąsleditwie  północnej  krawf  dii  lodowców  Va* 
tna  JSknll,  wsooai  się  wulkan  Trdlladyngja,  je- 
dna I  najwiękssycb  kopuł  lawy  M  (1 600  m.). 
Wulkan  ten  w  enasaoh  biatorycznych  nie  był, 
Bdaje  się,  osynny,  ale  w  dawniejsiyoh  mueiał 
mied  potęSne  wybuohy,  gdyi  potoki  lawy  roz- 
biegiyą  się  stąd  na  wszystkie  strony  niby  po- 
czerniałe fale  morskie.  Największy  z  tycb  po- 
toków płynął  na  północ  prawie  aft  do  morza  na 
odległość  1"  azerokońci.  to  jeat  przeszło  110 
Udi.;  jeat  to  aajdłuAszy.  potok  lawy  w  I-i.  Wpo- 
bliftu  TroUadyngja  i  Herdubreid  Tłioroddsea  na- 
potkał ólady  dawnyoh  zbiegów,  mianowicie 
ruiny  chat,  oraz  akielety  koni  i  owiec;  jedna 
I  chat  była  osobliwością  nawet  w  I-i:  składała 
się  I  płyt  lawy,  których  szpary  były  poza- 
tykane mobem;  wpoprzek  niej  był  przeciągnięty 
akielet  koński,  na  którym  oparte  płyty  lawy 
reprezentowały  dach;  drzewa,  naturalnie,  ani  ka- 
wałka. Tradno  pojąć,  mówi  Toroddsea,  w  jaki 
sposób  istota  ludzka  mogła  mieszkać  w  takim 
bndynkn.  Przez  Odadabraua  wpobli2u  wscho- 
dniej krawędzi  przepływa  w  północnym  kierua- 
kn  naka  Jokkulsa,  wypływająoa  z  Vatna  JSkall 
i  nazywana  niekiedy,  dla  odróżnienia  od  innych 
rzek  tejłe  nazwy,  JOkullsa  1  Axarflrdi,  lab  Jo- 
knllsa  a  Fjiilam.  Spadając  w  głęboką  wulka- 
niosną  szparę,  rzeka  ta  tworzy  wodospad  Detti- 
foBs,  jeden  i  najwytszyoh  w  1-i,  na  100  m.  wy- 
soki, i  tą  szparą  opieniona  i  szumiąca  płynie  da- 
lej do  morsa  (Axarflórd).  Wpobliftn  saś  la- 
chodniej  krawędzi  płynie  równiei  obfita  w  wo- 
dospady rzeka  Skjalfaadafljdt.  Z  jezior  tego 
obszaru,  drobnych,  lecz  licznych,  najsnaczoiejsze 
jeat  Myratn,  które  zawdzięcza  swe  powstanie  wul- 
kaniesnemu  zapadnięciu;  otaczają  je  potoki  lawy 
i  setki  kraterów,  posiada  też  mnogie  wyspy  wulka- 
niczne. Drugie  drobne  jezioru,  Saadvatn  (na  północ 
Myratn),  miało  niegdyś  połączenie  z  Myvatn,  lecz 
następnie  sostało  oddzielone  potokiem  lawy.  — 
Islaadya  Północno-wschodnia.  Na  wschód 
Odadabrannn  rozciąga  się  z  początku  pustynia  lot- 
nego plasku,  powstałego  ze  zwietrzenia  tufu.  Osa- 
dy bardzo  rzadko  aię  tu  spotykają;  mieszkańcy 
ząjmają  się  hodowlą  owiec,  które  przez  całą  zi- 
mę chodsą  po  polach,  dobywąjąo  i  pod  śniegn 
nędzną  trawę.  Dalej  na  wschód,  w  okolicach 
schodzącej  na  północnor  wsohodniem  wybrzeżu 
rzeki  Jdkullsa  a  Bru  (śródła  w  Vatna  JokulI) 
obszar  tnfa  nstępuje  miejsca  obszarowi  bazaltu, 
W  któiym  rseka  ta  wyiłobiła  sobie  głębokie  ło- 
Ijnsko;  to  teft  dla  przebycia  jej  aftywają  tutaj 
oryginalnego  środka  transportu,  zwanego  ^^klafar' 
lub  .draettir*:  oba  brzegi  są  mianowicie  połą- 
czone linami  omocowanemi  na  skałach;  na  takiej 
linie  la  pomocą  postronków  przeciąga  się  kosz 
lab  skrsynię  mieszczącą  pasażera.  W  jednej 
s  ttbocsnycli  dolin  występują  obficie  źródła  go- 
rące, ktdre  są  rzadkością  we  wschodniej  I-i. 
Oęśdej  salndniona  dolina  Jokulbw  a  Bm  silnie 
nelerpli^a  w  1875' r,  od  wybacbn  wnlkanicsnego 
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(Askija);  szczególniej  fatalnem  było  wyrzucenie 
olbrzymiej  masy  popiołu  pumeksowego,  który 
zniszczył  pastwiska  i  zmusił  mieszkańców  do 
ograniczenia  hodowli  bydła  1  owiec.  Na  wiosnę 
obszary  pumeksowe  trudno  rozmarzają,  gdyA  bia- 
ła barwa  nie  rozgrzewa  się  tak  łatwo  od  słońca 
jak  ciemna,  woda  płynąca,  natrafiwszy  na  takie 
zmarzłe  obszary,  podmywa  je,  przez  co  tworzą 
się  z  czasem  zapadliny  do  80  stóp  głębokie, 
które  utrudniają  podróft  i  w  których  często  ginie 
bydło.  Wpoblitn  rzeki  JłfknllsaaBrn  1  równo- 
legle z  nią  też  na  Vatna  Jókull  biorąca  począ- 
tek r2eka  FljStsdalnr,  tworzy  wązide,  długie 
i  głębokie  jezioro  Lagarfijot.  W  górnej  jego 
części  godzien  jest  awagi  najpiękniejszy  na  ca- 
łej wyspie  las  brzozowy^  z  drzewami  na  8  —  O 
m.  wysokiemi,  zaś  w  jednej  z  dolin  ubocznych — 
wspaniały  wodospad  Hengitorsu,  jeden  z  najwyż- 
szych w  I-f:  woda  spada  tu  se  ściany  pionowej 
na  110  m.  wysokiej.  Na  wschód  rzeki  Fyotsda- 
lur  zaczyna  się  fiordowa  kraina  I-i  Wschodniej; 
ku  fiordom  kraj  spada  stromemi  bazaltowemi 
ścianami,  które  niekiedy  wkraczają  w  morze 
na  podobieństwo  irlandzkiej  ^grobli  olbrzymów". 
Kommunikacye  lądowe  są  bardzo  ntmdnione,  dla- 
tego też  drogi  te  są  mało  używane,  szczególniej 
od  czasu,  gdy  wzdłuż  wybrzeży  wprowadzono 
regularną  żeglugę;  nieraz  dwie  bardzo  bliskie 
osady  nad  dwoma  sąsiedniemi  fiordami  nie  kom- 
monikują  się  krótką  drogą  lądową,  lecz  dłuższą 
wodną.  Z  powodn  handlu  z  przybywającymi  tu 
dla  połowa  rybakami  francuskimi  wytworzył  się 
tu  na  tych  wybrzeżach  handlowy  żargon,  będący 
mieszaniną  wyrazów  francuskich  i  islandzkich, 
którym  obie  strony  wprawnie  władają;  przytem 
Islandczykom  wydaje  się,  że  mówią  po  francusku, 
a  Franouzom,  że  —  po  isłandzku.  Nad  najwięk- 
szym z  tutejszych  fiordów,  Reydarfiórdr,  leży 
osada  portowa  Eskifibrdr,  najważniejszy  punkt 
handlowy  wybrzeża  wschodniego,  wskutek  poło- 
wu śledti;  liczne  statki  rybackie  1  parowce  na- 
dają mu  więcej  ożywienie,  niż  innym  portom  I-/. 
Wpobliżu  tego  fiordu,  w  Halgastadir  znąjdują 
się  kopalnie  słynnego  szpatu  islandzkiego,  miess- 
czącego  się  w  wydrążeniach  bazaltu.  —  I.  Pół- 
noono-zachodnia.  Część  I-i  rozciągająca  się 
na  zachód  Odadahraan,  a  na  północ  od  Hofs 
Jdkull,  wybiegająca  na  północ  trzema  dość  tępe- 
mi  półwyspami  (między  zatokami  Skialfandi 
i  HunafiSrdr),  została  w  ostatnich  czasach  zba- 
dana przez  ThOToddsena.  Kraj  ten  przedstawia 
wyżynę,  utworzoną  z  wylewów  bazalto;  tylko 
część  południowa  w  sąsiedztwie  z  lodowcami 
Hofs  JokuU,  oraz  wąskie  i  długie  pasy  wzdłuż 
rzek  są  pokryte  osadami  diluwialnemt  i  aluwial- 
nemi.  Doliny  rzeczne  posiadają  łąki,  ulepisone 
przez  mieszkańców  za  pomocą  zalewów,  sprowa- 
dzonych przez  zatamowywanie  rzek,  działalność 
ta  wpływa  na  rozwój  hodowli  bydła.  Źródła 
gorące,  ogrzewając  grunt,  umożliwiają  nawet  rol- 
nictwo w  tyoh.  wysokich  saerokośoiaob:  miesz- 
ali 
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kańoy  uprawiaj^ą  na  ograanyoh  poUuh  kapnatę 
i  kartofle,  sidególniej  v  doliniA  tkeki  Fnjośka, 
płynącej  Da  wschodnim  z  tneoh  wyftej  wepomnia- 
nych  półwyspów.  Doiłna  tej  rzeki  obfitowała 
niegdyń  w  lasy,  ale  te  zostały  wynlszosone  po- 
ozęóoi  przez  oiłowiefea,  poosęńci  prsez  ovoe« 
które  w  ozaate  zimy,  gdy  lasy  były  zasypane 
iniegiem,  obgryzały  sterczące  ze  iniega  gałąz- 
ki.—  Półnoono-zaotiodni  półwysep.  Pół- 
wysep ten  tworzy  Wyiyna  bazaltowa,  spadająca 
stromo,  niekiedy  prostopadle  ku  morzu,  gdsie 
rozgałęzia  wi%  twonąo  nieslicione  fiordy;  posaar- 
panie  to  zawdzięcza  poozęśoi  erozyi,  pocz^ioi 
procesom  tektonicznym,  mianowicie  zapadnięciom. 
Odyby  fiordy  te  zostały  nieco  ^Iko  przedłużone, 
to  półwysep  rozpadłby  się  na  grupę  wysp  podob- 
ną a  wieln  względów  do  Paróer.  Flordjjr  I-i  pół- 
nocno •taobodniej  przedstawiają  wspaniałe  wido- 
ki: bualtowe  skały  spadają  ku  morzn  w  kształ- 
cie cjsamyoh  piramid,  bastyonów.  lub  poszczer- 
bionych murów.  W  ozasie  spokoju  powietrza 
wspaniałą  ciszę  przyrody  przerywa  tutaj  tylko 
BBum  wodospadów,  pluskanie  psów  morskiota,  Inb 
łoskot  staozająoyoh  się  słomów  basaltowycb, 
Podrói  wzdłuik  tych  wybrzeiy  jest  bardzo  nie- 
bezpieczna: podrót  po  górnej  krawęd]di  ńród  zasp 
ńnieżnyoh  grozi  spadnięciem  w  przepaść,  bądź 
wskutek  złego  stąpnięcia  konia  po  rumowiskn. 
bądi  wskutek  orkanu;  podrói  u  stóp  grosi  snów 
zalewem  fal  morskich,  albowiem  postępuje  się 
tutaj  po  wąskiej  ńcietoe  z  rumowiska,  międsy 
ścianą  skalistą  i  morzem;  fale  morskie  obrzuca- 
ją podróinego  wilgocią  w  zawody  B  deszczem, 
padającym  z  góry;  czasami  śełeika  dę  urywa, 
przecięta  wysuniętą  skałą,  i  trzeba  czekać  od- 
pływu morza,  aby  ją  obejść,  z  niebezpieczeń- 
stwem tycia.  Na  wybrzeAach  widać  tu  liczne 
ślady  negatywnej  smiany  poziomu:  liczne  tarasy, 
poozęśoi  z  materyału  Ininego,  poozęści  wybite 
przez  fale  w  twardych  skałach,  znajdują  się  na 
wysokości  do  50  m.  nad  obecnym  poziomem  mo- 
rsa; na  lądzie  przy  kopanin  znajdąją  się  wyso- 
ko massy  dawuego  drzewa  napływowego,  m&ssle. 
dziś  jeszcze  w  morsu  tyjących  mięczaków,  oraa 
skielety  zwierząt  morskich,  jak  wieloryby  i  t.  p. 
Podania  mies^ikańców  przemawiają  też  za  .pod- 
noszeniem* w  czasach  historycznych.  We  wnę- 
trsu  półwyspn  występują  w  wieln  miejscowoś- 
ciach osady  se  skamienif^śoiami,  zawierające 
zwęglone  pnie  drzew,  zwane  przez  Islandczy- 
ków  Burturbrand:  lasy  mioueniczne  zostały  tu 
pokryte  przez  wybuchy  traohitowe  i  bazaltowe; 
w  wieln  miejscach  napotykają  się  w  bazalcie 
dziury,  w  których  posostały  ssesątki  pni  drzew- 
nych. Są  też  tutaj  źródła  gorące,  które  warun- 
kują w  tak  wysokich  szerokościach  egzystenoyę 
ogrodów  warzywnych. 

III.  Klimat,  flora  i  fauna.  Z  powodu 
wysokiej  szerokości  geografioznej  (687,*— 66'/}*) 
noce  zimowe  w  I-i  są  bardzo  długie,  zresztą  zo- 
rze północne  oświecają  je  często  a  ogniste  po- 


toki lawy— niekiedy.  W  lecie,  praeciwnie,  noeó 
są  bardso  krótkie  i  ,}asne",  albowiem  s  powe> 
du  niewielkiego  zagłębiania  się  słońca  pod  po* 
ziom,  zmierzch  zlewa  się  fte  świtem;  prócz  tego 
promienie  odbite  od  górnych  warstw  atmosfefy, 
tembardziej  mnssą  rię  przyesyniaÓ  do  roawldnłe- 
nia  nocy,  te  w  wieln  okolicach  padają  na  wleoz- 
ne  śnieg!,  które  1)łyszczą  wtedy  światfem  szkar- 
łatnem;  cała  okolica  zdaje  się  płonąć.  Klimat 
I-i  znajdoje  «lę  pod  korzystnym  wpływa  wiel- 
kiego minimum  półnoono-atluityokiego,  oras  cie- 
płego prądn  morskiego,  który,  odgałęsiająo  się 
od  GoIflBtiromn,  opływa  całą  wyspę  w  kieninka 
wskazówki  zegara.  Niekorzystny  zaś  wpływ 
wywiera  prąd  zimny,  opływający  dalej  wyspę 
z  północy  i  zachodu  (cie^i&M  Ihtnemark)  i  uno- 
scący  masy  lodowe:  przy  długo  trwających  wia- 
trach północnych  i  półnomo-sachodnicb,  00  zresz- 
tą zdarza  się  rsadko,  lody  te  gromadzą  się  we 
fiordach  północno-zachodniego  wybrzeża  i  tam 
długo  się  utrzymują  (np.  w  1882  r.),  tanrająe 
żeglugę,  oztębiąjąo  łato,  sprowadsająo  mgły, 
niszcząc  jni  i  bez  tego  skąpą  roślinność  I-i, 
mianowleie  pastwiska,  będące  postawą  hodowli 
bydła  i  owiec.  Ponieważ  jednak  wiatry  północne 
i  półn. -zachodnie  są  rzadsze  niż  północno-wschod- 
nie i  wschodnie  (minimnin  leży  średnio  na  po- 
łudnie I-i),  wiejące  z  nad  prądu  ciepły,  więc 
wogóle  I.  ma  klimat  cieplejszy,  nift  to  wynika 
z  jej  szerokości  geograficznej.  Widać  to  najle- 
piej na  mapie  izonomali:  przez  I-ę  przechodzi 
mianowicie  roczna  Izonomaia  -|-  7*.  a  stycznio- 
wa aż  -ł-  20°,  to  simczy.  że  I.  pod  względem 
temperatury  rocznej  jest  o  7*,  a  pod  względna 
styczniowej  o  20"  cieplejsza,  niż  bjć  powinM 
ze  względu  na  swą  szerokość  geogr^osną; 
w  lipcu  zato  jest  oieco  aimniejsea:  pnechodzi 
przez  nią  izonomaia  —  8*.  Go  do  izoterm,  10 
przez  południową  część  wyspy  (Reykjavik)  pne- 
chodzi roczna  izoterma  -|-  4*,  przez  p<ttaocaą 
(Aknreyri)— izoterma  2*.  W  lipcu  przez  po- 
łudniową część  (nieco  na  półnoo  ReyhjaTik)  — 
izoterma  -|- 10*,  prsez  północną  (na  północ  Ako^ 
reyri)  isoterma  4*  8'-  W  stycsntu  zresztą  pnes 
środek  wyspy  przechodzi  izoterma  —  2^  (w  rze- 
czywistości jednak  wysokie  wnętrze  jest  zi 
mniejsze:  do  —  6"),  wadłaż  południowego  wy- 
brzeża— isoterma  O*,  widłnż  połndniowego-^iio- 
terma  — 4*.  Zresstą  odpowiednio  do  morsUo- 
go  charakteru  klimatu  niższą  nieco  temperaturę 
od  styczniowej  posiada  luty,  a  nawet  marzec; 
tak  np.  w  Grimsey  najniższą  temperaturę  posia- 
da marzej  (poniżej  —  4*).  W  Bey^vik  tom- 
perstara  najcleplejasego  miesiąca,  lipca,  wyno- 
si -f-  12",  temperatura  najzimniejszej,  lut^. 
—  8".  Amplituda  nie  przenosi  16°,  w  każ- 
dym razie  jest  bardzo  mała,  jak  na  lAk  wysoką 
szerokość  geograficzną:  wynik  to  łagodaącego 
wpływa  morsa  (absolntne  ekstremy  w  ReykjaTlfc 
były:  -J-25.7*  i  —21.6";  absolutna  amplituda 
więc  przeszło  47*).   2ato  wahania  temperatury 
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miodiy  pojedyioBMBi  htomi  ■  powodu  wylej  wy- 
miaBioByoh  pnjoiyn  (MptdMnia  lod6w  do  floi^ 
dów)  at  budio  nuoine^  dochodsą  bowion  6* 
«  nawet  0*.  to  jest  wlelkoAoi  oieobsorwowanc*} 
V  tedaym  iuoym  knja.  Wakntek  wieUdob  «a- 
bA&  Bljnienia  baromotryosnogo  p«Biij4  ta  silne 
bnne,  kt6ra  nie^lko  ifttapiąją  łodnie  lybaokie, 
ale  i  dla  taodowoów  bydfak  są  aikodliwe,  albo- 
wiem wywołują  samiede  pfauciyate  (.mistur'), 
ktdre  sasypsją  pastwiska.  Co  do  opadów,  to 
deaaesft  i  ńniegi  padi^ą  os^sto,  mgły  równiet  są 
osOBte,  nrłasioaa  na  półnooy,  ale  Uo4ó  opadu 
Bi«  jeat  sbyt  wielka,  wogóle  600  —  IKK)  mm. 
(Beykjsnk  760  mm.).  Naturalnie,  te  w  lóftnyoh 
okolioaoh  kraju  aą  pod  tym  wsgl^dem  róftnioe: 
nad  BenU^Srdr^  aa  wsobodniem,  wngotnlejssem, 
(wiatry  wsohodnie)  wybraetu  rooma  ilośó  opada 
wynosi  1100  mm.,  na  wysepee  Orimsey  (w  ko- 
le biegunowem)  —  tylko  380  mm  (Hann).  Na 
p<rfadBiowym  stoku  Vataa  JSkull  ilośó  opadu 
jest  wiekBsa  oiA  na  północnym  i  wogóle  nit 
w  pdłnoauej  os«Aei  wyspy;  rótnica  ta  ma,  natu- 
raloie,  wp^w  na  róftnie«  wysokoAci  Unii  Aniet- 
nej:  podoaas  gdy  na  poładniowym  stoku  Vatna 
JoknU  wyaokońó  ta  apada  do  900  m..  a  niektó- 
re lodowce  siogają  prawie  poaiomn  mona,  to 
na  atokn  północnym  wanosi  się  do  1800  m.» 
a  we  wa«trsn  Odadabrann  nawet  do  1  600  m.. 
pouam  dalej  na  północ  aoów  nieco  się  snifta. 
Co  do  pory,  to  praewajtają  opady  jesienne  i  ai- 
mowe. 

Hart,  jak  i  roflinnoió  I-i,  jest  nboga.  głów^ 
■ie  I  powoda  wanmkAw  klimatu  i  gruntu.  Jak- 
kolwi^  bowiem  drednia  temperatura  roku  i  ai* 
my  jeat  stosunkowo  wjsoka,   to  jednak  naj- 
waftai«URse  dla  roćlin  lato  jest  chłodne,  a  pe- 
ryod  elepła  trwa  krótko;  wielka  smlennodó  tem- 
peratury ona  silne  wichry  równlet  wpływają 
Bskodliwie  na  rońlinnońó.   I. — mówi  Wojejkow — 
sianowi  najlepsay  prsykład.  jak  mało  sądaió  moi- 
na  e  klimaoie  i  rodUnuoóoi  kraju  s  jego  óred* 
nią)  temperatury  rooanej:  ńrednia  temperatura 
I-i  około  +  8*  jest  talca,  jak  w  Kaaaain,  a  wyft- 
saa  nil  w  c^ej  Syberyi;  na  I-i  nie  rońnie  abo- 
le,  a  w  Syberyi  południowej  dojrzewają:  psae- 
niea  i  arbuay.    Orunt  teł  praycaynia  si^  nio- 
nuiiej  do  tego  ubóstwa:  składa  on  si^  bowiem 
a  rumowiak  lawy,  wleosnyoh  óniegów  i  lodow- 
ców, piasków  i  popitrfów;  praytem  trudno  wie- 
tnejąea  lawa  i  silne  wiatoy  nie  sprayjają  two- 
rseniu  029  humusu.    Wresscie  i  oałowiek  wy- 
warł tutaj,  jak  w  wielu  innych  krąjaoh^  swój 
wpływ  nisaoaący  na  roślinność,  mianowicie  le- 
śną; dawniej  I.  posiadała  lasy,  głównie  brsoso- 
we,  ale  te  soatały  wynisaosone  na  opał,  oraa 
badowf  domów  i  statków.    Traeba  aaś  aaana- 
OKjóf    ie  wynissoaenie  lasów  wpoblilu  Icb  gra- 
nicy naturalnej,  uwarunkowanej  oay-to  snsią, 
eay  niaką  temperaturą,  cay  wresicie  silnemi 
wielirami,  jest  trudne  póśniej  do  wynagrodaeoia; 
albowiem  Ua  iatnieją^y  amO^^i^  *  >o^^  samym 


warunki  sprayjająoe  jego  egsyatenoyt;  aacbowu- 
je  wilgoó,  obroni  grunt  od  silnego  osi^hlenia, 
osłabia  tiłą  wichrów.  Ody  las  sostanle  wynias- 
oaony,  to  wamnki  egsysteiuiyi  nowego  pogaraaają 
się,  a  jeteli  były  jui  i  tak  blisko  normy  gra- 
nicanej,  to  łatwo  mogą  opaśó  pod  nią.  Obecnie 
spo^kuny  w  I-i  głównie  tylko  aarośla  braoiy 
Inrłowatej,  wiersby  i  j^owcu,  jedynego  .drae- 
wa*  iglastego  I-L  Zdarzają  siQ  one  głównie  na 
wysepkach  śród  bystrych  rsek  i  wodospadów, 
które  stanowią  ochronę  od  ludzi  i  awiersąt 
Ktoś  8  powoda  tyoh  aarośli  wyraiił  się  dowcip- 
nie, ie  ,1.  posiada  lasy,  ale  nie  poaiada  dnew*, 
a  draewo  jaraębiny,  które  utraymało  się  w  aa- 
oissnem  miejscu  wybraeia  północnego  pod  Aku- 
reyri,  mieszkańcy  okazują  z  dumą  jako  „drze- 
wo wyspy'.  Są  to  wyraienia  oharakterystyoa- 
ne;  nie  naloty  ich  jednak  braó  dosłownie,  albo- 
wiem  tu  i  owdzie  anajdąją  się  jeszcze  na  Li 
rzeczywiste  lasy  z  prawdalwemi  draewaml  (brzo- 
sy,  wieraby,  jarzębiny),  śród  których,  jadąc  kon- 
no, motna  uływaó  cieniu  i  gdzie  rozlega  się 
śpiew  ptaków,  podobnie  jak  u  nas.  Jakkolwiek 
ubogą  jest  flora  I-i,  stanowi  jednak  watną 
podstawę  bytu  człowieka,  który  śród  traduych 
warunków  nauczał  się  wyoiągaó  ze  wszystkiego 
nąjwięksaą  moAliwą  korzyśó;  o  tem  jednak  po- 
wiemy nUej. 

Fauna  I.  jest  naturaluie  równlet  uboga  z  pew- 
nemi  wyjątkami  (szosególniej  ptaków).  Renife- 
ry, sprowadzone  w  1770  r.  a  Łaponij,  nie  mogły 
osiadłym  lalandcsykom  przynieść  wielkiej  ko- 
rzyóol,  Bostały  niesaniedbane  i  zdziczały;  napo- 
tykają się  one  stadami  w  okolicach  jeziora  My- 
vatQ,  gdzie  na  nie  Islaudozycy  polują.  Niedi- 
wiadaie  białe  dostąją  się  tu  na  pływających  lo- 
daoh,  ale  nigdy  nie  przebywąją  lata  na  wyspiof 
jeteli  nawet  inutone  w  pierwsiej  chwili  po  wy- 
lądowania nie  zginą  z  ręki  całowieka,  to,  spu- 
stoaaywsay  stada  owieo,  uohodaą  znów  na  lody, 
płynąo  ku  nim,  nieraa  bardzo  daleko.  W  jaski- 
niach lawy  w  półnooaaj  części  Odadahraunu  czę- 
sto napotykąją  się  liay,  które  tępieniem  jagniąt 
więcej  praynoaaą  szkody,  nit  swemi  futrami  ko- 
rzyści. Ze  awiersąt  morskich  psy  morskie, 
saoaególniej  na  wybraetach  półaoono-aachodnich, 
są  przedmiotem  polowania;  mnóstwo  tet  poła- 
wia się  śledai  i  satokflsaów  (I.  ma  w  herbie 
sztokfisza).  Z  ryb  w  jeaioraoh  i  raekacb  tyją 
saozególuiej  pstrągi  i  łososie  w  rótnych  odmia- 
nach, z  których  tak  awany  przez  Islaudczyków 
kros  tyje  w  saoaeliuach  lawy  na  dnie  jeziora 
UyTatn.  Wętów,  jasacznrek  i  tab  uiema  ta  zu- 
pełnie. Ze  tiimaków  utraymi^ą  się  w  jezio- 
rach rótne  gatunki  Limnaea  i  tylko  w  jednej 
małej  satoce  jeziora  Myvatn,  a  której  dna  bije 
tródło  ciepłe,  ogrzewając  wodę  zatoki  do  21  ^ 
napot)  ka  się  próca  tego  mały  gatunek  FlanorMs 
na  liściaoh  MyriophyUum  i  Potamogeton.  Niektó- 
re owady,  jak  np.  komary,  występują  aato  chma- 
rami, aacaególniej  nad  jeziorem  Hyvatn,  które 
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■t^d  władnie  otrsym&ło  swą  naswę  („jesioio  ko- 
marów*). Doić  powiedsieó,  le  niegdyś  akazań- 
edw  umiesBCzano  na  wyspie  tego  jeziora,  awią- 
aanych  i  nagiob:  komary  zagryzały  ioh  na  śmierć; 
liczne  są  te2  i  pająki,  anująoe  Bwą  pajęczynę 
w  szozelinaob  lawy. —  Najważniejszą  dla  Islandyi 
jeat  Jęj  bardzo  liosna  fauna  ptasia,  szczegól- 
niej wodna:  niektóre  okolice  tylko  dzlęU  obec- 
ności ptaków  mogły  się  staó  siedzibą  człowieka: 
ptaki  doatarcaają  mięsa,  tłuszczu,  jaj,  pierza, 
bez  czego  człowiek  w  wielu  surowych  okolicach 
nie  mógłby  wytrzymać  oięftkiej  walki  o  byt. 
Ptaki  dostarczają  nawet  materyału  opałowego; 
tłuste  ich  ciała  po  wysuszeniu  wybornie  eię  pa- 
lą, przyczem  pióra  służą  za  podpałkę.  Archi- 
pelag Yestmannaeyjahr  u  południowego  wybrze- 
ia  doBtarcza  głównie  tego  materyału:  pingwiny, 
mewy,  alki,  śpiące  masami  na  skałach,  padają 
tu  pod  ciosami  kijów.  Wskutek  tępienia  ptac- 
twa oraz  obfitego  używania  jaj  w  tej  ubogiej 
w  środki  pożywienia  krainie  ilość  ptaków  sil- 
nie się  imniejsia.  Tylko  dostarczający  cenne- 
go pnohu  edredon  (Somateria  moH^ma)  cieszy 
się  szczególniejszą  opieką  człowieka,  jako  praw- 
dziwy skarb  wyspy;  nie^Iko  niewolno  na  niego 
polować,  ale  niewolno  nawet  strzelać  wpobliżu 
jego  siedzib,  aby  go  nie  płoszyć.  To  też  edre- 
don jest  tak  łaskawy,  że  pozwala  człowiekowi 
nietylko  się  zbliżać,  ale  nawet  głaskać;  stanowi 
on  coś  pośredniego  między  zwięrzęoiem  dzikiem 
i  domowem. 

IV.  Człowiek.  I.  w  Cfasach  przedhistorycz- 
nych musiała  nie  być  zaludniona,  przynajmniej 
nie  znaleziono  tu  żadnych  śladów  z  epoki  ka- 
miennej, lub  hronzowej;  żaden  tumulus  nie 
wznosi  się  na  przylądku,  żaden  dolmen 
nie  nkait^e  się  wśród  torfowisk.  Pierwszymi 
odkrywcami  i  osadnikami  I-l  byli  przy  koóou 
Vin  wieku  Celtowie  irlandzcy,  mnisi,  którzy 
się  tu  dostali  przez  wyspy  Faróer  i  których 
ślady  (książki,  dzwony  i  lanki)  znaleźli  ta  póź- 
niej na  wybrzeżach  Normannowie.  Tradyoya 
islandzka  twierdzi,  że  Celtowie,  uciskani  priea 
Normannów  zmuszeni  byli  opuścić  wyspę,  lecz 
przedtem  na  klątwę  zapalili  ognie  wulkanów. 
Wreszcie  ślady  pobytu  Irlandczyków  w  Islandyi 
pozostały  w  niektórych  nazwach  miejscowości, 
jak  np.  archipelag  Yestmannaeyjahr,  Q.  „archi- 
pelag ludzi  zachodnich',  nazwa,  którą  Norman- 
nowie nadawali  niegdyś  żeglarzom  z  Erynu. 
Normannowie  przybyli  tu  po  raz  pierwszy,  zagna- 
ni burzą,  w  drugiej  połowie  IX  stulecia  i  od- 
krytą wyspę  nazwali  z  początku  Snaeland,  to 
jest  „Krajem  śniegu*.  Nowa  kolonia  wkrótce 
otrzymała  nazwę  dzisiejszą  —  .Kraju  lodu*  — 
i  została  zaludniona  przez  kwiat  rycerstwa 
normańskiego:  wielu  rycerzy  niezadowolonych 
s  noiakn  władzców  emigrowało  z  Norwegii  I  Danii 
na  tę  odległą  i  ponurą  wyspę,  gdzie  czeka- 
ły ich  wprawdzie  zapasy  z  surową  i  groźną 
przyrodą,  ale  zarazem  1  wolność.  Tym  sposo- 


bem jeszcze  przed  końcem  X  stulecia  po- 
wstała tu  pod  kołem  biegunowem  kwitnąca  rzecz- 
pospolita, gdzie  oświata  stała  wysoko,  gdzi« 
przechowały  się  eddy,  pieśni  bardów  i  sagi, 
przywiezione  tu  przez  pierwszych  osadników. 
Podobnie,  mówi  Ritter,  jak  niegdyś  Aityka  pół- 
nocna, Kartagina,  została  zaludniona  pries  nąj- 
lepsze  jednostki  Fenicyi;  jak  Italia  południo- 
wa. Magna  Graeoia,  jako  kolonia  wygnańców 
greckich,  stała  się  schronieniem  nauk  i  sztuk; 
podobnie  jak  cywilizacya  Arabów  dosięgnęh 
najwyższego  stopnia  rozwoju  w  ich  kolonii 
hiszpańskiej:  tak  samo,  dzięki  błogim  skut- 
kom wolności,  zakwitła  młodzieńcza  kolonia 
Normannów  —  Islandya.  —  Kolonia  ta  ze  swej 
strony  stała  się  punktem  wyjścia  dalszej  ko- 
lonizaoyi  (Orenlimdya,  Winlandya),  ojcqrzną 
poprzedników  Kolumba  w  odkryciu  Nowego  Świa- 
ta. Już  jednak  w  drugiej  polowie  XIII-go  stu- 
lecia I.  utraciła  swą  niezależność  stała  się 
kolonią  norweską,  a  wreszcie  duńską;  ucierpiała 
też  wiele  przez  te  czasy  od  epidemii-  klęsk 
głodowych,  wybnchów  wulkanicznych,  trzęsłeś 
ziemi,  a  nawet  piratów:  w  XIV  stuleciu  od  an- 
gielskich, w  XVII  od  mahometańskich,  którzy 
zapędzili  się  w  tak  dalekie,  polarne  okolice.  Za 
każdym  rasem  ioh  punktem  oparcia  był  ska- 
listy archipelag  Yestmannaeyjahr.  Obecni  Ib- 
landozyoy  wskutek  swego  wyspowego  odosobnie- 
nia zachowali  najczyściej  ze  wszystkich  Skaa- 
dynawów  język  staronormański.  Liczba  ludno- 
ści z  powodu  ubóstwa  przyrody  jest  nleznaoiBa: 
w  r.  1890  wynosiła  blizko  72000,  tj.  0.7  na  1  km. 
G;  przytem  należy  zwrócić  uwagę,  że  więkssa 
część  wnętrza,  jako  zajęta  przez  rumowiska  la- 
wy, lotny  piasek  i  popiół  oraz  lodowce,  jest  zu- 
pełnie bezludną;  tradyeye  IslandcsykÓw,  że  śród 
pustyń  wnętrza  mają  się  znajdować  zielone  oasy, 
gdzie  pasterze  i  myśliwi  pędzą  żywot  odosobniony, 
sprowadzają  się,  jak  wspomnieliśmy,  jedynie  do 
tego,  że  czas  jakiś  ukrywali  się  tam  zbiegi, 
póki  nie  zginęli  a  głodu  i  zimna.  Ale  nawet 
i  wytffzeża  nie  wszędzie  są  samiesskane  (głów- 
nie na  południo- zachodzie,  gdzie  więcej  nizin 
i  klimat  cieplejszy),  tak  np,  wybrzeże  południo- 
wo-wschodnie jest  bezludne  z  powodu  sandr; 
zato  wzdłuż  zacisznych  dolin  niektórych  rzek 
(np.  JÓkulsa  a  FjSlnm  i  J.  a  Brn)  ludność  wtai^ 
gnęła  tu  i  owdzie  nieco  głębiej  we  wnętrze. 
Liczba  ludności  w  różnych  latach  przedstawia 
znaczne  wahanie,  wynikające  z  częstych  klęsk, 
jakie  nawiedzają  tę  wyspę.  Tak  np.  po  wiel- 
kim wybuchu  1788  r.,  który  pozbawił  I-«  prze* 
szło  200000  sztuk  bydła  (gównie  owiec),  licz- 
ba ludności  z  47  000  spadła  do  38000.  Zresz- 
tą pomijając  wybuchy  śmiertelność  w  I-i  jest 
bardzo  wielka  z  niebezpiecznego  sposobu  żyda 
ludności  męskiej,  zmuszonej  puszczać  się  na 
burzliwe  morze  celem  połown,  lub  wspinaó 
na  niedostępne  skały  za  ptactwem;  di^ej  z  po- 
wodu zmienności  temperatury,  niehygienicsnych, 
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niepnewietrEanych  mieszkań  (z  powoda  sim- 
na).  Prócz  tego  emigracya  (do  Kanady  i  Sta- 
nów ZjednoozoDyoh)  jest  znaosna,  azczególniej 
po  Tólnyoli  klęskach,  jak  np.  po  limnem  le- 
eie  1882  i.,  które  iniszozyło  pastwiska  1  za- 
dało klęskę  bodowcom  bydła.  Szozęćciem  licz- 
ba narodain  jest  tak  snaoznaf  2e  pomimo 
powylBsych  niekorzysŁnych  wanmków  ludność 
I-i  wsrasta.  PołoAenie  jest  w  związku  z  wa- 
runkami rybołówstwa  (osady  rybaokie  na  wy- 
brseiaob),  istnieniem  ćródeł  gorących  i  oaz  tra- 
wiastych (fermy  hodowlane).  Osady  nadforzelne, 
9  powoda  wielkiej  stromośoi  wybrzety,  szcze- 
gólniej na  półttooo- zachodzie,  północo-wsoho- 
drie  i  wsobodsie  wyspy  (bazalty),  lei^  ozęsto 
u  ich  stóp  na  stoikach  nasypowych,  utwo- 
rzonych X  gruzu  bazaltowego,  który,  zasuwa- 
jąc się  ku  morzu,  uczynił  w  dolnej  części  wy- 
bnela  spadek  łagodniejszym.  Związek  osad 
ze  śródłami  gorącem!  odbija  się  w  nazwach,  w  któ- 
rych często  zachodzą  sylaby:  reyk,  laug,  hver, 
osnacsąjące  termy;  przyozyuę  zaś  swą  znajdu- 
je w  tern,  ie  źródło  gorące  nietylko  warun- 
kuje biijniejszą  roślinność,  ale  sarasem  słuiy 
osłowiekowi  do  gotowania,  prania  i  kąpieli  cie- 
płych— względy  waine,  szczególnie  w  kraju  tak 
abogim  w  materyały  opałowe  jak  I.  Tak  np. 
iródło  gorące  Langarnar  pod  Bey^avik  słu^ 
całemu  miastu  do  prania  bielizny:  widać  tam 
lawsse  mnóstwo  praczek  przy  swem  zajęciu; 
przyrządzanie  obiadu  nie  sprawia  im  kłopotu: 
jadło  gotuje  się  w  źródłach.  Co  do  materya- 
łów  budowlanych  i  architektury,  to  przede- 
WBsystldem  wobec  brakn  lasów  drsewo  mnsi  być 
bardso  ouosędsane,  a  wobec  obłędnego  i  wie- 
tenego  klimatu  oraz  braku  materyałów  opało- 
wych licsba  otworów  domu,  przez  które  powle- 
tese  może  się  przedostać  s  zewnątrz,  musi  byó 
ograniosona  do  minimum,  i  wogóle  przy  całej 
bodowie  główną  uwagę  zwraca  się  ku  ochro- 
nie  od  zimna.  Nie  posiadająo  drzewa,  L  po- 
siada wprawdzie  podoatatkiem  kamieni  budowla- 
nych, ale  należytemu  ich  zużytkowaniu  w  tym 
celo  stoi  na  prsesskodzia  brak  wapienia.  Wpraw- 
dzie snajduje  się  tutaj  węglan  wfq»nia,  lecz 
^Iko  w  postaci  szpatu  wapiennego  w  licznych 
wydrążeniach  bazaltu:  w  górach  Esja  pod  Bey- 
kjaTik  występuje  on  w  znaczniejszej  nieco  ilo- 
ści, tak,  że  wypidąją  zeń  wapno  w  małym  pie- 
cu wapiennym  nad  prsystanlą  reyl^avioką.  Ale 
ilość  ta  nie  wystarcza  na  potrzeby  nawet  tego 
jednego  miasta;  to  też  nawet  tutaj  mało  jest  bu- 
dowli stawianych  na  sposób  europejski  (np.  2-pię- 
trowy  gmach  parlamentu  zbudowano  wyłącznie 
z  reykjawiokiej  przedlodowej  lawy).  Większość 
budowli  w  tern  mieście  i  w  całym  kraju  jest 
idbo  s  drzewa,  bądi  sprowadzanego  z  Europy 
i  bardso  drogiego,  bądś  a  tańszego,  lecz  gorsze- 
go, napływowego;  albo  też,  i  to  nąjozęściej,  z  bu- 
dowlanych kamieni  (głównie  bazaltowe,  w  któ- 
lyoh  torf  służy  la  spoiwo);  wresicie  bywają  bu- 


dowle z  samego  torfu  (nawet  wiele  kościołów). 
Ponieważ  wogóle  w  budowlach  islandzkich  torf 
przeważa  ilościowo  nad  oienkiemi  płytami  ka- 
mienia, a  zielone  powierzchnie  torfu  są  układa- 
ne naiewnątrz,  więc  po  pewnym  csasie  darń 
pokrywa  cienkie  płyty  kamienne  i  cała  ściana 
domu  wygląda  jak  pionowo  prawie  postawiona 
łąka.  Skutkiem  wilgotności  powietrza  w  Islan- 
dyi  większość  roślin  wytrsymąje  doskonale  tę 
zmianę  miejsca  i  położenia  i  rosną  one  dalej  jako 
rośliny  domowe.  Dach,  wobec  trudności  o  drze- 
wo, składa  się  z  obróstu  brzozowego,  pokrytego 
snów  torfem,  tak,  że  i  dachy  wyglądają  w  le- 
cie jak  wiszące  łąki,  z  których  mieszkańcy  zbie- 
rają trawę  sierpem.  Na  wyspach  Faroer,  gdzie 
panuje  ten  sam  styl  budowlany,  tylko,  że  dachy 
są  bardziej  płaskie,  służą  cne  za  pastwiska,  na 
których  pasą  się  owce,  przywiązane  na  sznur- 
kach do  komina.  Dla  ochrony  od  zimna  do  do- 
mu islandzkiego  prowadzi  jedno  tylko  wejście, 
umieszczone  zwykle  między  dwoma  domami; 
okna  są  też  odpowiednio  do  tego  zbudowane. 
Jako  najpierwotniejsze  otwory  do  przepuszczania 
światła  widział  Keilhack  w  kilku  fermach  za- 
puszczone w  dach  obręcze  z  naciągniętym  pę- 
cherzem rybim.  Zamożniejsi  Islandozycy  starają 
się  mieć  w  swych  chatach  prawdziwe  okna,  ale 
i  te  różnią  się  znaoznie  od  nasaych,  mianowicie 
nie  mają  sawlas,  tak,  że  nie  można  praes  nie 
wpaszcsaó  świeżego  powIeteva.  Nio  też  dziwne- 
go, że  w  mieszkaniach  islandzkich  zaduch  jest 
nie  do  wytrzymania. — Ołównem  zajęciem  Island- 
pzyków  jest  rybołówstwo  na  wybrzeżach  i  go- 
spodarstwo wiejskie  (hodowlane)  we  wnętrsu.  Ry- 
bołówstwo jednak  pneważa  i  liczba  rybaków  ciągle 
się  zwiększa.  Poławiają  głównie  sztokfisze;  obfi- 
tość łososi  i  pstrągów  w  rzekach  i  jeziorach  nie 
jest  dostatecznie  wyzysksus,  łowią  jednak  pod 
BzŁnczneml  wodospadami  i  aatamowują  w  tym 
celu  eałe  rseki.  Obok  rybołówstwa  Islandciyoy 
polują  na  Bsaki  morskie,  niedświedzie  białe, 
lisy,  szczególniej  zaś  na  ptactwo,  zbierają  jaja 
i  puch  na  „górach  ptasich".  Zbieranie  puchu 
jest  uregulowane  całym  szeregiem  surowych 
praw.  Naj ważniej  ssem,  ale  i  najniebespiecanlej- 
szem  miejscem  gnieżdżenia  się  ptaków  jest  przy- 
lądek Hornberg  (północny);  ptaki  gromadzą  się 
tu  tak  licznie,  że  strącają  się  wzajemnie.  Zbie- 
racze pucbu  i  jaj  muszą  się  tu  wspinać  na  aa- 
wrotne  wysokości,  uwiązani  na  linach.  Prawo 
zbierania  puchu  należy  do  księży,  którzy  je  wy- 
dzierżawiają. Gospodarstwo  wiejskie  ogranicza 
się  głównie  do  hodowli  bydła,  ponieważ  warunki 
klimatu  i  gruntu  prawie  supetnie  wykluczają 
rolnictwo.  Hodowla  bydła,  a  głównie  owieo,  opie- 
ra się  na  istnienia  łąk;  farmerzy  islandzcy  roz- 
różniają trzy  ich  rodzaje:  tun,  uteng  I  affret- 
tir.  Tun  są  to  łąki,  które  leżą  bezpośrednio  przy 
domu  (rodzaj  uas«ego  ogrodu),  są  otoczone  wa- 
łem lob  murem  kamiennym,  nawożone,  i  służą 
^Iko  do  zbioru  siana,  nie  jako  pastwiska.  Tie- 
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Bowaae  umyślnie  w  tym  oelu  psy  wyp^diają 
zaraa  kafidą  owoq,  któraby,  zwabiona  smaczną 
trawą  tunu,  przedostała  się  przez  jego  ogrodze- 
nie. Uteng  zą  to  łąU  zewnętrzne,  leiąoe  poza 
ogrodzeniem,  obszary  porosłe  bądi  trawą,  bądź 
wrzosem  i  słntąoe  poczęści  do  zbioru  siana, 
poozęśoi  na  pastwiska  dla  bydła,  którego  w  oe- 
laoh  dojenia  nie  pędzą  zbyt  daleko  od  domu. 
Affrettir  są  to  pastwiska  odległe  od  siedzib 
ludzkich,  leftąee  na  wyftynaoh  wnętrza,  będące 
zwykle  własnością  wielu  wieśniaków.  Odpowia- 
dają one  almom  alpejskim  łub  halom  tatrzw&skim 
i  stanowią  podstawę  hodowli  owiec.  Zwierzęta 
te  na  wiosnę  bywają  zapędzane  w  te  pustynie 
i  tam  przez  oate  lato  prawie  sobie  samym  po- 
zostawiane, poozem  na  jesieni  odbierają  je  po- 
jedyńoay  właściciele,  według  pewnych  znaków, 
ponaoinanyoh  zwykle  na  uszach.  Naturalnie,  ie 
przytem  wiele  owiee  ginie:  zbłąkawszy  się  w  gó- 
rach, padają  one  ofiarą  zamieci  śnieftnych.  albo 
lisów  polarnych.  Odległośó  i  odosobnienie  pa- 
stwisk wywołało  w  I-i,  analogiczne  do  alpejskie- 
go, gospodarstwo  mleczne;  na  lepszych  z  tych 
pastwisk  mieszkańcy  wznoszą  w  lacizanem  miej- 
sen  chatę  i  kamieni  i  torfu,  1  pozostawiają  na 
lato  kilka  pasterek,  pod  których  opieką  w  tym 
oddalonym,  oddzielonym  od  reszty  świata,  zakąt- 
ku, pasie  się  częśó  owiec  oraz  krów,  przezna- 
czonych do  dojenia.  Ale  nie  słyofaaó  tu  weso- 
łego śpiewu  pasterek  alpojskioh,  ani  melodyjne- 
go dźwięku  dzwonków:  tylko  szum  dalekiego 
wodospadu,  świst  wiatru  po  skałach  lub  krzyk 
orła  szukąjąoego  zdobyczy,  poohwytuje  tu  ucho 
człowieka.  Hodowla  owiec  dostarcza  Islandcsy- 
kom  wielu  watnych  produktów:  mleka  i  mięsa 
na  własny  użytek,  łoju  i  skór  na  wywóz,  a  szcze- 
gólniej wełny,  której,  podobnie  jak  na  Faróer, 
nie  strzygą,  lecz  ją  obrywają;  wełna  islandzka 
odznacza  się  połyskiem  oraz  miękkością  i  jest 
bardzo  poszukiwana  w  AngUi;  znaczną  jej  częśd 
przerabiają  w  kraju  na  różne  części  ubra- 
nia. Ponieważ  owce  i  bydło  stanowią  główną 
podstawę  bytu  islandzkiego,  fermera  więc  los 
jest  ściśle  związaoy  z  rezultatem  zbioru  siana; 
ono  tylko  umożliwia  przetrzymanie  bydła  przez 
długą  limę.  Zły  rezultat  zbioru  siana  jest  dla 
islandzkiego  fermera  równie  fatalny  Jak  złe  łni- 
wo  dla  naszego  rolnika.  Tymczasem  zbiór  siana 
w  I-i  jest  połączony  z  wielu  trudnościami,  albo- 
wiem .tuny"  tamtejsze  są  pokryte  mniswem 
nierówności,  mianowicie  mniej  -  więcej  na  stopę 
wysokiemi  garbami  i  grzbietami,  powstałem! 
prawdopodobnie  przy  współudziale  mrozów  i  desz- 
czów: z  powodu  tych  nierówności  rzadko  można 
używaó  tutaj  kos  (i  to  speoyalnych  —  małych), 
zwykle  trzeba  się  uciekać  do  sierpów.  Zbiera- 
nie siana  na  wielkich  obszarach  bagnistych  jest 
znów  utrudnione  przez  to,  £e  trawa  rośnie  tam 
odosobnionemi  kępkami,  między  któremi  człowiek 
zapada  często  w  głębołcie  błoto.  Suszenie  tego 
siana  nutsi  się  też  odbywaó  w  innem,  suohssem 


miejscu  i  jest  utrudnione  przez  ozęate  dezsose. 
Przy  znaoznem  oddaleniu  pastwisk  (afTrettir) 
transport  ziana  do  ferm  Jest  trudny,  gdyż  musi 
się  uskuteczniać  na  koniach  juoznyoh.  OkoUoi- 
nośó  ta  df^  powód  do  oryginalnego  oceniania 
ilości  siana  w  I-i;  mówi  się  tam,  ile  koni  będzie 
z  danej  łąki  (koó=około  70  kg.  zlana).  Wiemy 
wreszcie  jakie  przeszkody  sprowadzają:  zimne 
lato,  deazose  popiołu  podczas  wybuchów  wulka- 
nicznych lub  samieoie  starego  popiołu  i  piasku 
lotnego,  unoszonych  przez  burze.  Klęski  te  zmu- 
szają nieraz  fennerów  do  aabijania  bydła,  któ- 
reby  nie  przetrwało  zimy,  a  nawet  do  zupnego 
opuszczenia  osady.  Wówczas  wszystko  drzewo 
z  budowli,  jako  ich  częśó  najcenniejsza,  zabieia 
się  i  tylko  nagie  ściany  a  kamienia  lub  torfu, 
sterosące  śród  ponurych,  czarnych  sasp  piaaiosy- 
styoh,  świadcią  o  lepszej  przeszłości'  wielu  oko- 
lic, obecnie  zupełnie  bezludnych.  Jakkolwiek 
obecnie  zbieranie  siana  s  bagien,  choóby  w  nor- 
malnych warunkach,  jest,  Jak  widzieliśmy,  bardzo 
utrudnione  i  niewiele  przynosi  Islandczykom  korzy- 
ści, to  jednak,  według  zdania  ludzi  kompetentnyoli, 
w  bagnach  ^ch  spoczywa  przyszłośó  I-i.  Za 
pomooą  bowiem  odpowiedniej  kultury,  to  Jezt 
z  jednej  strony  za  pomocą  odwodnienia,  z  dru- 
giej —  przez  uregulowanie  nawodniania.  bagna 
te  mogą  się  zmienió  w  bujne  łąki,  a  wtedy  L 
mogłaby  wyżywió  ludność  dwa  razy  licznii^ą 
niż  obecnie.  Obok  zbioru  siana  i  hodowli  by<Us 
gospodarstwo  wiejskie  Islandozyków  potrafiło 
wyciągnąć  wszelką  możliwą  korzyść  z  ubogiej 
flory  tamtejszej:  robią  oni  nawet  próby  rolnictwa 
i  ogrodnictwa.  Z  brzozy  otrzymigą  Islaodczyoy 
materyał  opałowy  i  budowlany  (ohróst  na  daoky), 
oraz  korę  do  garbowania.  Kora  Saliie  herbaaea, 
sok  Geranium  8ilvtUicum  i  Spiraea  ttlmaria  do- 
starczają środków  farbierskioh.  Różne  rośliny 
na  wrzosowiskach  wydf^ą  jagody:  faeeinium  Myt' 
HUua  i  uliginoaum,  Emp^rutn  nigrum,  Fruga- 
ria  veseaf  Btibua  aaxaHlis,  nawet  Jagody  jałowca 
(Jmiperus  nana)  służą  tu  człowiekowi  na  pokam 
z  masłem  lub  sztokfiszem.  Korzenie  i  łodygi 
Arehtu^eliaa  officinalis  służą  jako  jarzyna,  podob- 
nież Taraxacum  officinalt,  PołentiUa  argnUtt 
i  inne.  Tinguteula  ntUg,  używa  słę  zamiast  ososn- 
ku.  Nasiona  Ełymus  armariua  i  Połygontm  bis- 
torta  dostarczają  surrogatu  zboża  na  chleb.  Po- 
rosty też  słuftą  na  pożywienie,  szczególniej  słyn* 
ny  meoh  islandzki  (Otwarta  iiłandiea);  wygotO' 
wana  a  niego  galareta  stanowi  wraz  s  mlekiem 
prawie  codzienną  potrawę  irieln  rodzin.  Nawet 
morze  dostarcza  Islandczykom  roślin  na  poży- 
wienie (Iridata  edulis,  Skododema  palmata);  ro- 
śliny te,  po  wymoczeniu,  wysuszeniu  i  wyciśnię- 
ciu, bywają  jadane  bądź  na  surowo,  bądś  goto- 
wane na  zupę,  bądź  w  dodatku  do  mąki  as 
chleb.  Islandczyoy  robią  nawet  próby  aklima- 
tyzacyi:  zasiewają  owies  i  jęczmień,  ale  ziar 
na  rzadko  dojrzewają,  tak,  że  laslew  riuży 
tylko  na  pasię;  kartofel,  uprawiany  po  ogrodaeb 
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(drobny  i  niesmociny),  sięgnął  ta  a£  koła  biegu- 
nowego.   Uprawiają  tei  kaptwtę,  sałaty,  rzepę, 
nodkiev  w  małych   ogródkaob.    W  ogrodsie 
w  B«yl4avjk  widsiał  Keilbaek  krsak  ponecski 
pokrytej  kwieciem  i  słyurt,  te  na  jesieni  owoo 
loa  DabiCTsiS    barwy    oserwonej  i   być  sno^- 
nym  dla  niefbyt    wybrednych.    Go  do  innych 
gałęii  gospodarstwa  narodowego,  to,  pominąwszy 
wyięj  lainaotony  domowy  pnemysł  wełniany, 
są  one  banito  mało  loiwini^.  I  tak:  górnictwo 
c^praniosa  się    prawie  jedynie  wydobywaniem 
kamieni  budowlanych  i  szpatu  wapiennego.  Siar* 
ka,  która  .  wydsiela  się  z  wulkanów,  była  daw- 
niej eksploatowana  w  okolicach  jesiora  Uyratn 
1  stąd  na  koniach  jncsnych  transportowana  do 
porta  HnsaTik.  Sól  otrzymywano  dawniej  z  wo- 
dy morskiej  przes  odparowanie  (przy  pomocy 
iródeł  gorących)  na  przylądku  Reykjanes.  Mio- 
owiczny  węgiel  brunatny  (surtnrbrand),  zmienio- 
ny w  oaędci  śarem  law  na  antracyt,  jest  mało 
eksploatowany,  torf  zań  wydobywany  na  opał 
i  mateiryał  budowlany.    Do  tego  samego  celu 
słoty  sblerane  na  wybrietach  drzewo  napływo- 
we, przynoszone  przes  prądy — poozęśct  przez  po- 
larny s  rzek  syberyjskich,  poosęóoi  przez  Golf- 
atrom  s  eieplejssych  okolic  Amazonki,  Orinoco 
i  Uissiasipi.  Odarte  z  kory,  poblakłe,  podziurawione 
przes  ówidraki  (pholady),  pokryte  różnemi  tworami 
morskiesn,  spotykają  sig,  mówi  Keilbaek,  na  tern 
aamem  wylwaeftn  dzieci  dwn  caęśoi  i&wiata.  Pod 
eleniem  jednych  bnjały  sręozne  małpy  i  ozerwo- 
aoskóry  Indyanin  polował  na  pumy;  pośród  dru- 
gich gybirski  miesskanieo  tajgi  uganiał  się  za 
wiewiórką  lub  ^ronost^em,  a  nchodząoy  renifer 
wikłał  swe  rozłoiyste  rogi.    Szczególnie  obficie 
nagromadza  się  tu  drzewo  na  pófaiooo  -  zachód* 
nim  półwyspie  około  przylądka  Homberg;  drze- 
wo to  Balety  do  bardzo  daleko  nieraz  letąoyoh, 
parafii,  które  wydsiertawiają  swym  owieczkom 
prawo  zbiórki,  podobnie  jak  prawo  abierania 
śniegn  na  Etnie;  podobnie  tet  wydzierżawiano 
dawniej  w  Enropie    północnej  .strandgnt*,  to 
jest  prawo  rabowania  przedmiotów  z  rozbitych 
okrętów.    Z  powoda  znacznej  obfitości  drzewa 
napływowego,  domy  w   tej  częód  Islandyi  są 
bndowane  a  drsewa,  a  miesskańcy  są  zręcznymi 
cieflaml  i  stolarzami.   Zresztą  zły  po  większej 
osęAei  stan  drzewa  napływowego,  oraz  trudność 
jego  transportowania  ku  wnętrzu  na  koniach 
Joflinyeh,  imniejsaa  znacznie  doniosłość  tego  da- 
ra  mona.  NajwaftoieiJssy  materyał  opsłowy  przy* 
gotownje  się  z  nawosn:  gnój  krowi  układa  się 
nąipierw  na  łąkach  (tnn)  dla  ich  użyźnienia, 
a  gdy  tak  polety  przez  zimę  i  obeschnie,  zwozi 
go  dę  napo  wrót  do  domu  na  opał.  Gnój  owczy, 
udeptany  w  owosarniach  i  zbity  w  twardą  skó- 
rkę, kraje  się  na  raworokątne  cegiełki  i  nkła* 
da  oa  polaeh  w  cela  wysuszenia;  daje  on  wiele 
ciepła,  ale  tet  i  wiele  woni,  szosególniej  z  przy- 
ozyny  pomieszania  z  wełną.    Eybaoy,  nie  hodn* 
iw  l^dte,  nftywi^ą  w  braku  drzewa  nai^wo- 
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wego  wysuszonych  wodorostów  i  tłustych  ptaków 
na  opał  (szczególniej  na  arehipelagn  Yestman- 
naeyjtUir).  Motna  sobie  wyobrazić,  jak  piekielny 
zadach  panuje  w  nleprzewietrzanycb  chatach 
islfuidzkich  z  tego  rodzaju  materyałów  opało- 
wych. Widzimy  z  powyższego,  jak  ciężkie,  peł- 
ne niebezpieczeństw  i  smutne  życie  pędzą  Island- 
czyoy:  w  dussnem  powietrzu  izb,  tub  śród  mgli- 
stej, bunlłwej  przyrody,  skasani  przytem  często 
na  samotnodó  wskutek  rozrzucenia  osad,  trudnoś- 
ci kommanikaoyi,  lub  tycia  rybackiego.  Niedziw 
też,  że  duoh  ich  nosi  pewien  odcień  melancholii. 
Nigdzie  jednak  walka  ta  nie  jest  tak  ciężka,  ty- 
cie tak  smutne,  jak  na  północno-zachodnim  pół- 
wyspie, w  okolicach  Hombe^.  W  najpótnecnioj- 
szym  punkcie  wyspy  śród  rozpaczliwych  złomów 
lawy,  na  przylądku,  spadającym  stromo  ku  falom 
morskim,  pod  niebem  ohmurnem  i  mglistem  stoi 
jedno  samotne  domostwo:  jakiej*te  siły  ducha 
potrzeba,  mówi  Thoroddsen,  ■  by  wytyó  w  tej  sa- 
motni, gdzie  jed3memi  dźwiękami,  uderzającemi 
ucho  człowieka,  jest  ryk  fal  rozbijających  się 

0  wybrzeże,  chrzęst  rumowiska  przez  nie  poru- 
szanego i  przeraźliwy  krzyk  mewyl  To  też  miesz- 
kańcom tyck  okolic  reszta  I-i  wydajd  s!ę  jako 
kraina  szczęśliwości,  jako  „ziemia  obiecana". 
Przez  pół  roku  wybrzt»te  to  jest  zwykle  zaparte 
lodami,  czasami  lody  leżą  tu  do  środka,  a  nawet 
do  końca,  lata.  Na  topoienie  lodów  zużywa  się 
wtedy  ciepło  słońca,  lato  jest  chłodne,  a  przy 
tem  bardzo  wilgotne  i  mgliste,  mana  nie  motna 
wysuszyć.  Lecz  i  dla  rybaków  lody  są  tet  wiel- 
ką klęską:  w  wątłych  łodziach  pośród  lodów 

1  przy  częstych  tu  wichrach  rybacy  są  narażeni 
na  zgniecenie;  przytem  w  czasie  wiatrów  pół- 
nocnych wskutek  silnego  falowania  na  stromych 
wybrzeżach  wylądowanie  jest  niepodobne  i  ry- 
bacy muszą  przebywać  wtedy  po  całych  tygod- 
niach na  morzu  podczas  burz  i  silnych  mrozów 
(do  20°),  cierpiąc  brak  wody  do  picia  i  środków  > 
tywnośćd.  Odosobnienie  csłowieka  w  tych  oko- 
licach i  niebezpieczeństwa,  na  które  jest  nara- 
tony,  wywarły  silny  wpływ  na  jego  nmysł:  miesz- 
kańcy półwyspu  północno-zachodniego  są  bardzo 
zacofani,  niektórzy  nie  umieją  nawet  czytać,  co 
jest  osobliwością  w  1-i;  nie  trzymają  dzienników, 

.  co  jest  również  osobliwością  w  tym  kraju,  nie 
biorą  tet  udziału  w  tyciu  politycznem.  Od- 
znaczają się  zato  wielką  religijnością,  uczęszcza- 
ją pilnie  do  kościołów,  co  wymaga  nieraz  4  —  5 
dni  podróży.  Ka  nich  tet  spoczywają  najbar- 
dziej ciężary  w  daninach,  składanych  parafiom, 
za  prawo  zbierania  drzewa,  puchu  lub  siana. 
Trudność  kommuulkacyi  daje  się  tu  we  znaki, 
szczególniej  gdy  w  zimie  nastąpi  wypadek  śmier- 
ci i  ciało  trzeba  odprowadsió  do  odległego  koś- 
cioła: trumnę  wiąże  się  do  dwu  obok  idących 
koni,  prowadzący  ciało  tet  jadą  na  koniach,  tak, 
te  cisły  orszak  pogrzebowy  sprawia  zdała  wratenie 
oddziału  kawaleryi.  Transport  taki  tnr&  nieraz 
wiele  tygodni  1  wraiie  zawiei  śnleżnąj  jest  wy- 
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stawiony  Da  wielkie  niebespieoseństwo.  Daieci 
w  okolioaoh  Horoberga  bywają  ohrzooae  zwykle 
dopiero  w  parę  lat  po  nrodsenla,  gdyż  tak  dale- 
kich podróży  do  kościoła  nie  mogłyby  wytrzy- 
mać. Zabobony  miały  tu,  a  poczęści  i  dotąd  ma- 
ją, waine  suaczenie:  według  niektórych  istnieją 
tu  widma,  które  uozególniej  praybywąją  s  loda- 
mi. Naturalnie,  że  przy  samotnońoi  w  długie 
noce  polarne,  oraz  przy  częstych  mgłach,  fan- 
tazya  inajduje  obszerne  pole.  Tym  sposobem 
te  oeeby  tycia  i  charakteru  człowieka,  któreśmy 
napotykali  w  całej  I-i  wogóle,  wystepiiją  na  od- 
osobnionym i  ponurym  półwyspie  półnoono-sa- 
chodnim  w  spotęgowanin:  tutaj  Islandczyk,  jako 
produkt  ciężkich  zapasów  z  surową  1  skąpą  przy- 
rodą, występuje  najbardziej  typowo. 

V,  Wiadomoioi  ałał/tł/ozne.  Na  czele 
zarządu  stoi  LandshoYdingi,  aależny  od 
ministeryum  w  Kopeohadze,  a  rezydujący  w  Rey- 
k;iavik.  Zarząd  rozpada  się  na  3  obwody,  po- 
dzielone na  22  pomniejsze  okręgi  (Syslur,  1. 
pojed.  Sysla),  a  te  na  gminy  (Sókmir,  Sókn). 
Sejm,  złożony  z  30  wybranych  posłów  i  6  mę- 
żów zaufania,  wybranych  przez  krÓla,  dzieli  się 
na  2  kurye:  wyższą  i  niższą;  w  pierwszej  zasia- 
da owych  sześciu  wraz  z  6-u  posłami,  w  drugiej 
pozostałych  24  posłów.  Obie  kurye  zbierają  się 
co  dwa  lata,  pod  przewodnictwem  LandshoYdin- 
ga,  w  stolicy  kraju.  Przedstawiany  budżet  dwu- 
letni w  wydatkach  przenosi  1 200  000  koron  duń- 
skich. Ołównem  źródłem  dochodu  są  cła.  Oprócz 
mjhwalania  podatków  ma  sejm  zupełne  atrybucye 
prawodawcze.  Na  początku  XIX  w.  istniały  jesz- 
cze oba  historyczne  biskupstwa:  Holar  (Ho- 
lum)  i  Skalholt,  obecnie  jest  tylko  jedno,  w  Rey- 
kjsTik.  Dyecezya  ma  20  dekanatów,  zwanych 
.probostwami",  i  141  parafii.  Liczba  kościołów 
dochodzi  do  30U.  Wyłącznie  panującem  wyzna- 
niem jest  ewangielickie  typu  duńskiego.  Oświata 
stoi  wysoko:  niema  prawie  analfabetów,  każdy 
Islandczyk  umie  czytać  i  pisać,  chociaż  szkół 
ludowych  z  przymnsem  państwowym  czy  gmin- 
nym wcale,  aż  do  ostatnich  czasów,  w  I-i  nie  było. 
Szkoła  wyższa  w  Seykjavik,  realna  pod  Akreyri. 
nawet  tow.  naukowe.  Przemysłu  prawie  woa- 
le niema,  a  rękodzieła  na  nizkim  stopniu,  prze 
ważnie  jako  przemysł  domowy,  wydający 
wyroby  wełniane  i  włóczkowe.  Ołównem  zaję- 
ciem sarobkowem  są  rybołówstwo  i  hodowla 
owiec,  bydła  i  koni — w  rybołówstwie  dalej  od 
brzegów  współzawodniczą  z  Islaudozykami  skutecz- 
nie, wskutek  małych  ich  środków,  narody  wiel- 
ko-państwowe,  zwłaszcza  Anglicy  i  Francuzi. 
Handel  dość  ożywiony;  za  granicę  idą:  skóry 
i  futra,  wełna,  ryby  suszone  i  mięso  peklowane, 
łój,  tran,  pierze  i  puch,  wreszcie  konie,  małe, 
ale  dzielne.  Zagranica  daje  I-i:  zboże,  mąkę, 
drzewo,  węgle  kamienne,  żelazo,  tytoń,  spirytus 
i  in.  Rocznie  zawija  do  200  atatków  o  20000 
ton.  Na  potrzeby  handlu  założono  w  Reykjavik 
bank.    Statki  cudzoziemskie  mają  tylko  sześć 


przystani  większych  (m.  in.:  ReykjuYik,  Hafaa* 
fjord,  Skalholt,  Isafjordr,  Akreyri);  wespół  z  ni. 
mi  80  pomniejszych,  złączonych  z.  foktoiyami, 
a  rozrzuconych  na  pobrzeżu  połndniowem  i  wschód- 
niemi  dostępnych  tylko  dla  statków  islandzkioh 
i  duńskich,  obsługuje  ruch  dostatecznie. — Miarę 
zasadniczą  długości  stanowi  favn  o  trzech  ale- 
nńch,=17i.lO  centym.,  do  zboża  i  ciał  sypkich 
jest  tSnde  z  186  pott  duńskich;  do  cieczy 
kutting  z  5  pott  =  4.83  litra.  Z  Danią  ma  I, 
stałe  peryodyczne  połączenie  za  pomocą  parc- 
statków  z  ReykjaTik,  na  Faroer,  Wyspy  Sbet- 
landzkie,  Ijeith  w  Sakocyi  do  Kopeaha^;  podiól 
trwa  dni  dziesięć.  Od  r.  1878  istnieje  na  I-l 
poczta  wewnętrzna.  ^ 

VI.  Zar/s  dziejów.  I.,  dawniej  błędnie  po- 
czytywana za  Ultima  Thule  (ob.)  Starożytuyob, 
nie  była  im  woale  znaną.  Są  podania  poważne, 
że  dopiero  w  Vni  w.  Celtowie  z  Irlandyi  na- 
wiedzać ją  poczęli.  Mnisi  irlandzcy  (pap ars) 
zakładali  tu  krótkotrwałe  samotnie.  Niezawod- 
nie historyoznem  jest  odkrycie  wyspy  w  latach 
860 — 70  przez  wikingów  norwezkioh  Nad-Odda. 
Gardara,  Flokego.  Odkrywcy  nazwali  ją  Ziemią 
.śniegów",  S  n  a  e-,  Sn  jol  and,  następcy  zmieniU 
nazwę  na  dzisiejszą— Ziemia  lodów.  W  r.  874  Nor- 
weg Ingolfr  Arnarson  rozpoczął  osadnictwo  na 
miejscu  dzisiejszego  Reyl^avik.  Tyrania  w  oj- 
czyśnie  wypędzała  Norwegów  na  daleki  ląd  śród- 
morski,  zwłaszcza  za  Haralda  Harfagara 
(ob.),  który  zagarniał  ziemie  ludzi  wolnych  i  sa- 
miehiał  ich  w  dzierżawców.  Szwedów,  Duńcsy* 
ków,  Celtów  niewielu  było  w  powstających  osa- 
dach Ok.  r.  930  zaozyaa  się  I.  organizować  pań- 
stwowo. Uchwalono  wówczas  prawo  pospolite,  t.zw. 
Ustawę  Ul  flj  ot  a;  ustanowiono  sejm.  Althing, 
z  najwyższą  władzą  sądową  i  prawodawczą; 
kapłanów  (god)  wówczas  jeszcze  pogańskich, 
a  wyposażonych  prsea  zwyczaj  we  władzę  spo- 
łeczno-polityczną nad  gminami  wyznanioweml, 
poddano  pod  zwierzchnictwo  najwyższego  urzęd- 
nika wyspy,  który  też  przewodniczył  w  sejmie. 
W  r.  966  podzielono  kraj  między  cztery  główne 
rody,  na  cztery  obwódy,  które  rozpadały  się 
znowu  na  mniejsze  (t  h  i  n  g)  i  gminy  (g  o  d  o  r  d). 
Oprócz  zgromadzenia  głównego,  na  całą  wyspę, 
były  i  okręgowe.  Zwolna  wytwarzały  się  więk- 
sze skupienia  kulturalne,  miasta;  po  Beykjafik 
powstały:  Thingrellir,  Skalholt,  Holum  (Holar), 
Reykjabolt  W  ThingTellirze,  na  wielkiej  równi- 
nie Thingralla,  zbierał  się  co  rok  w  środku  lata 
Altbing  na  2-tygodniowe  obrady.  Osadnicy,  zu- 
chwałe wikiogi,  zapuszczając  się  na  północ,  od- 
kryli  Orenlandyę  (982);  nie  przeraził  ich  podobno 
nawet  Atlantyk:  Yinlandia,  Hellulandia — później- 
sza .Nowa  Anglia"  wychodźców  angielskiob^ 
sześć  najdawniejszych,  północno- wschodnich  sta- 
nów Unii,  im  jakoby  zawdzięcza  swe  istnienie, 
jeśli  nie  w  rzeozywiatośoi,  to  przynajmniej  w  po- 
daniach, na  kilka  wieków  przed  Kolumbem. 
W  końcu  X  w.,  głównie  sa  sprawą  Ko  dr  ans- 
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loaa,  Oitaara  i  Hialta,  pneniknoło  do  I-i 
ebneńciańfitwo  i  Norwegii;  gorliwym  jego  apo- 
stołem  był  Tangbrand.    Lodnoćó  nie  okaza- 
ła watiętu:  owBiem,  w  r.  1000  Althing,  i  pewną 
■kwapliwoAoią  wiarę  nową  urzędownie  na  wysj^e 
i^nwaditt,  bei  pnećladowania  i  naeistii.  Pierw- 
aiy  biaknp,  Isflejr,  ustanowił  katedrę  w  Bkan- 
Itoloie  (1067);  w  pół  wieku  później  powstała 
droga  w  Holnmie;  przy  obu  istniały  szkoły  fca- 
tadimlne.  Kodoitt  islandzki  aasiozepił  ołineńoiaA- 
stwo  w  Orenlaadyi.  Naaewnątra  zaleftny  od  aroy- 
bisknpstwa  w  Trontbejmie,  wewnątrz  rozrastał 
się,  wzmacnia,  na  inne  dziedziny  2ycia  rozpoś- 
ciera, tak,  fte  wreszcie  wyzwał  władzę  świecką 
do  walki.  W  apołeoaeństwie  talandikiem  napływ 
pizawaftnie  wyftsaej  szlachty,  dając  pewną  sa- 
mołność  krajowi  w  oiętkich  warunkach  posta- 
wionemu przez  przyrodę,    siał  zarazem  nasiona 
moinowładztwa,  które  nieuchronnie  zwyrodnieć 
mnaii^  w  oligarchię.    Po  sporaob,  gwałtach 
i  otarcakaeh  przychodziło  w  XII  i  Xin  w.  do 
iatnycb  wojen  domowych,  w  których  zarówno 
miecz  świecki  mierzył  się  z  duchownym,  jak 
Aywioły  demokratyczne  pasowały  się  z  arysto- 
kracją.  Pomimo  ^oh  wstrząśnieA  jednak  kul- 
tura materyalna  i  umysłowa  ciągle  na  wyspie 
wnrnatała,  a  Skaldowie  zapewnili  I-i  nieśmler- 
telnoAĆ  prset  rozwój  poezyi  w  sagach,  które 
najpewniej  i  najlepiej  przechowały  ducha  daw- 
nych Skandynawów.   Najwyisiy  rozkwit  przy- 
pada aa  ozaey  Stnrlusona  (ob,),  w  pierwszej 
połowie  w.  XIII.   Boje  wewnętrzne  uuiezdolniły 
na  bój  zewnętrzny;  300-letniej  rzeczy  pospolitej 
saęroził  podbój.   Szczęsne  tylko  położenie  spra- 
wiło, fte  groźby  nie  spełniła  krew  całkiem  obca, 
i  fte  najazd  wyszedł  z  macleriystego  kraju  I-i. 
W  r.  1262  Eakon  V  Stary  rozpoczął,  w  dwa 
lata  później  Magnus  VI  LagabOte  dokonał 
pnyłąosenia  wyspy  do  Norwegii.    Ale  i  pod 
Jednoplemiańcami  było  Islandozykom  ciężko.  W  r. 
1280  na  miejaee  Ustawy  Ulfljota  wydano  nową, 
assOKuplająoą  prawa  obywatelskie;  żeglugę  i  han- 
dtal   wzięto  w  okowy,  zapewniające  przewagę 
plorwegom.    W  rokn  1294  zabroniono  handlu 
k   ianemi    krajami,    prócz    samej  Norwegii. 
■  upośledzeniem  politycznem  złączyło  się  spo- 
bozoo- ekonomiczne.   Immigracya  ilościowo  osła- 
■a,  jakościowo  spodlała.    Znikła  zwolna  zamoż- 
Ipść,  upadały  rzemiosła  i  handel;  społeczeństwo 
edniało.    W  r.  1380  jeszcze  przed  Unią  Kal- 
anfcą,  dostida  się  I.  wraz  z  Norwegią  Duńczy- 
iin.    Nie  zmieniło  się  nic  w  jej  stanie,  a  na- 
9t  na  początek  nowej  podległości  r.  1402—4 
■ypada  jedna  z  największych  klęsk  w  rooz- 
cacb    wyspy:    czarny   mór    zmiótł  podobno 
la-^ecie  ludności,  była  saŚ  ta  ludność  podob- 
dwa  rasy  większą  od  dzisiejszej.  Potajemny, 
niej  tolerowany,  handel  z  Anglią,  z  Hanzą, 
Fdańaklem,  wspólnie  z  hodowlą  owiec  i  poło- 
B  ryb  si^wniał  wyapie  atrzymanie,  które  złe 
wm  i  gorase  jeaicie  rządy  stawiały  nad  prze- 


paścią.    W  latach  1620—80  zawitała  na  wyspę 

sztuka  drukarska,  a  w  10  lat  po  niej  mniej  pożą- 
dana reformaoya,  którą  Cbrystyan  III  wprowa- 
dzał (1640— 51)  wśród  gwałtów  i  ucisku.  W  la- 
tach 1627  i  1687  aż  do  I-i  pomykali  rozbój- 
I  nioy  algierscy,  łupili  wyspę,  palili,  mordowali, 
porywali  w  niewolę.  Natura  sama  zaczęła  się 
znęcaó:  w  r.  1698  wybuchy  wulkanów  i  ogni 
ziemnych  zniszczyły  wiele  osad.  Na  początku 
w.  XVIII  (1707)  ospa  zabrała  18  000  ludzi, 
w  ciągu  tego  stulecia  nawiedziły  I-q  48  lata 
nieurodzaju  1  18  lat  głodu.  Społeczeństwo  is- 
landzkie, coraz  bardziej  upadając,  od  środka  wieku 
wszakże  szukało  ocalenia  w  stowarzyszeniacfa,  któ- 
re uaiłowały  podtrzymać  zarówno  dobrobyt  ma- 
teryalny  jak  i  oświatę.  Monopol  handlowy  duń- 
ski, opła^  gnębiące  hodowlę  bydła  i  owiec,  sa- 
mowola namiestników  i  ich  podwładnych,  posta- 
wiły je  w  stanie  zupełnej  już  niedoli,  w  której 
zjawił  się,  i  ze  skutkiem,  nowy  wróg  —  głód 
i  w  r.  1786  porwał  9  000  ludzi.  Siły  wulka- 
niczne powtarzały  pustoszące  swe  działanie  w  la- ' 
taoh  1724  i  1783.  Rząd  duński  nie  myślał  nic 
dawać,  aby  pierwszym  przynajmniej  potrzebom 
zaradaić;  wydarł  jeszcze  w  r.  1800  Islandozy- 
kom ich  ongi  jeszcze  przez  Norwegów  obcię- 
tą konstytucyę.  Odtąd  przez  lat  siedemdziesiąt 
kilka  nie  było  już  na  wyspie  czcigodnego  Al- 
thingu.  Lekką  tylko  ulgę  w  stosunkach  handlo- 
wych przyniosło  prawo  a  r.  1786,  wprowadia- 
jąc  do  monopolistycznej  polityki  nieco  sprawie- 
dliwości. Wojny  napoleońskie  odbiły  się  i  na 
M.  Dania  trzymała  ze  zdobywcą  krajów,  po- 
gromcą państw  i  ludów:  Anglia  tedy  dała  zachętę 
do  awanturniczej  wyprawy  JSrge-Jflrgensena, 
niegdyś  prostego  majtka,  który  w  1800  nąje- 
chał  wyspę,  namiestnika  dniUkiego,  hr.  Tram- 
pego,  okuł  w  kajdany  i  d.  21  czerwca  t.  r.  ogło- 
sił w  ReykjaTik  Rzeczpospolitą  Islandzką. 
Okrucieństwo,  despotyzm  i  tyrania  tego  awantur- 
nika, pobudziły  sam  rząd  angielski  do  rozwagi. 
W  aierpnin  zawinął  do  stolicy  okręt  wojenny 
i  zabrał  JUrgensena  jako  więźnia  do  Londynu, 
a  Islandozyków  pozostawił  samym  sobie.  Nie- 
długo z  tej  samodzielności  korzystać  mogli. 
W  rokn  1814  wrócili  pod  panowanie  duń- 
skie, gdy  Norwegia  dostała  się  królom  szwedz- 
kim ;  kongres  wiedeński  układ  ten  uświęcił. 
Klęski  chorób  i  głodu  w  latach  1824  — 
1827  zmniejszyły  ludność  wyspy  do  40  000. 
W  Kopenhadze  zaczęto  myśleć  o  pomocy,  o  ule- 
pszeniu społeczno-politycznych  warunków  bytu. 
W  r.  1834  dopuszczono  posłów  islandzkich  do 
folketbingu  duńskiego.  W  r.  1843  (d.  8  marca) 
wskrzeszono  niby  starodawny  Althing,  ale  zmar- 
twychwstały był  tylko  cieniem  niegdyś  żywego: 
miał  Jedynie  głos  doradczy,  a  jednoczesna  dąż- 
ność ku  administracyjnemu  nawet  wcieleniu  wy- 
spy odebrała  jego  fnnkcyom  wszelką  istotną  do- 
niosłość. Nie  działalność  AIthingu  zatem,  ale 
opór  przeciwko  zamysłom  kopenhaskim,  zazna- 
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uaony  V  r.  1848  Bilaem  staroiem  i  władeami 
duiUkiemi,  nadaje  biatorycsny  ębarakter  energii 
swoistej,  narodowej  Islandozyków,  ai  do  chwili 
w  której,  pod  przewodem  dzielnego  człowieka, 
Jona  Sigurdssona,  wywalosyli  sobie  prawo 
laaadniOBe  z  d.  2  styos.  1871  r..  aapewniająoe 
Im  własi^  konetytucy^f  własny  nąd  i  sejm  tel 
własny,  z  władzą  juA  istotnie  prawodawczą.  Jat 
podczas  tej  walki,  w  r.  1854,  Dania  wyrzekła 
się  zupełnie  moaopoln  handlowego.  Wreszcie 
d,  6  styoinia  1874  r.  nadała  M  konstytnoy^, 
która  do  r.  1898  w  niej  panowała.  Na  święto  aa- 
prowadzenia  jej  (1  sierpnia  1874)  przybył  sam 
król  Chrystyan  IX.  Był  to  zarazem  obchód  ty- 
siącoletniej  rocznicy  pierwszego  osadnictwa. 
Z  prawa  inioyatywy  skorzystali  Islandozyoy,  aby 
aaprowadsió  u  siebie  wiele  instytnoyj  postępo- 
wych i  porządków  niezbędnych  w  państwie  kul- 
turalnem.  Pomiędzy  innemi  w  r.  1882  przyznali 
prawo  wyborcze  w  gminie  i  parafii  wszystkim 
kobietom  uiesamęinym,  niezaleinym;  w  t.  1884 
nakaiali  gmnta,  których  sami  właioioiele  nie 
uprawiają,  wypuszczać  w  dsierławę.  Pozyskane 
w  roka  1874  prawa  polityczne  nie  zadowoli- 
ły wszakże  Isl&ndczyków  w  stosunku  do  Da- 
nii. Wielki  wiec  w  historycznej  Thingvalla  (1885) 
upomniał  się  o  rozszerzenie  swobód;  w  kilka 
lat  póinłej,  d.  S  stycznia  1893  roku,  zaspokojo- 
no te  ftądanfa.  Ideałem  wyspiarsy  jest  takie 
ukształtowanie  stosunku  do  Danii,  aby  nic  wię- 
cej prócz  unii  osobistej,  dynastycznej,  nie  łą- 
csyło  I-i  z  krajem  jej  przywodzącym.  Zupełne 
wyzwolenie  byłoby  ^Iko  krótkotrwałem  prsej- 
śoiem  od  Danii  do  Anglii.  ^ 

VII.  Prawo.  Około  r.  930  powstaje  zwią- 
zek państwowy  gmin  islandzkich,  z  woli  na- 
czelników rodowych.  UIfljót  ułożył  zbiór  praw 
wzorowany  oa  norweskim  OulatbingslSga,  no- 
szący nazffęUlfljótslog'u.  Ustanowiono  urząd 
prawozoawcy  (Logsogumadr),  którego  obowiąz- 
kiem było  uczyó  prawa,  utrzymywać  nie- 
zmieuną  tradycyę  tegoż  i  w  razach  wątpliwej 
wykładni  śpieszyć  s  pomocą.  W  tej  epoce  ogło- 
szono cały  szereg  ustaw  prawnych,  s  których 
nąjważniejsze  dotyczyły  przyjęcia  chrześc-iań- 
stwa  (1000),  zniesienia  sądów  bożych  (1006), 
fundaoyl  biskupstw  w  Skalholt  i  Holar  (1090, 
1105),  wprowadzenia  dziesięciny  (1097).  Około 
r.  1117 —  18  następuje  powtórua  kodyfikaoya 
prawa,  zoRoa  pod  nazwą  Hoflidaskrń.  Roku 
1122 — 33  zarządzono  kodyfikacyę  prawa  chrześ- 
ciaAskiego.  Przez  cały  czas  istnienia  Rzplitej  wła- 
dza prawodawcza  znąjduwała  się  w  rękach  zgro- 
madzenia prawodawczego,  które  zbierało  się  ras 
do  roku,  i  składało  się  z  prawoznawcy,  bisku- 
pów i  39-u  naczelników  (godar).  Prawoznawoa 
obowiązany  był  corocznie  wyłożyć  wobec  zgro- 
madzenia prawodawczego  częóć  prawa,  tak,  aby 
w  ciągu  trzyletniej  kadencyi.  oi^  cykl  prawa 
został  wyłożony.  Wykłady  te  cieszyły  się  znacz- 
ną powagą,  a  wykładnia  prawoznawcy  uchodziła 


(prawo). 

sa  aotentyciiną.  —  Pod  naswą  .Saarej  Oęsi' 
(ar&gis)  znane  b4  zbiory  praw  islandskicb,  pne- 

chowane  w  kilku  różnych  rękopisach  (najpełniej- 
sze Kom^ngsbók  [Oodex  Segius]  i  Stadarhólsbók 
[Oodex  Amamagnaeanus]),  obejmujące  różne  diifr- 
ły  prawa  (prawo  ohrześoian,  dziewęcin,  karne, 
spadkowe,    małżeiiskie.    ziemski^  pomorskie, 
prawo  ubogich).    Są  to  nlezależoe  kompilacye, 
których  autorowie  z  jednych  i  tych  samych  źró- 
deł korzystali,  zresztą  niezależnie  od  siebie  ma- 
teryat   przerabiąjąo   i  praetwarsąjąo. — Żródłs: 
prawa  pisane,  wyk^y  prawosnawców,  roboty 
kodyfikacyjne  prywatne,  wreszcie  zbiory  formuł. 
Wymienione  powyżej  kodeksy  powstały  1258 — 
62,   1262  —  1271.    Nazwa  Or&gśs  powstała 
w  zastosowaniu  do  kodeksów  prawa  islandzkiego 
dopiero  w  początkach  XVII  w.    Królowie  nor- 
wescy zapewnili   wprawdzie  Islandyi  wolność 
używama  ustaw  prawnych  własnych,  jednak  już 
Magpós  la  Oab6tiv  1271  —  73  umiał  zniewolić 
ich  do  przyjęcia  jego  zbioru  J&rusida,  a  Icról 
SiTikr  Magnusson  1280 — 81 — do  przyjęcia  zbie- 
ra Jónsbók  (ob.  Norwegia  —  Prawo).  Wraa 
a  Norwegią  przystąpiła  Islandya  do  .unii*  z  Da- 
nią.   Odtąd  powoli  poddaje  się  wpływom  ostat- 
niej 1  w  zakresie  prawa.    Zwolua  niektóre  akty 
prawodawcze  wydane  dla  Danii  zawierają  prse- 
pifl  rosoiągający  je  na  Islandyę  (ordynacyę  ko- 
ścielną 1537,  ordynacyę  małżeńską  1582);  pod 
datą  20  marca  1563  wydany  edykt  orzeka  wy- 
raźnie, że  we  wszystkich  wypadkach  nieprzewi- 
dzianych przez  prawo  islandzkie  uależy  stoso- 
wać prawo  duńskie.   Proklamowanie  absolutne- 
go królestwa  w  Danii  ostatecznie  snlsscsyło  ro»- 
wój  prawa  własnego  Islaadyi.    Wszystkie  nrsQ- 
dy  obsadzone  zostały  przez  urzędników  wykształ- 
conych w  Kopenhadze.  Potem  jaźnie  przyszło  do 
stworzenia  odrębnej  kodyfikacyi  dla  lalaadyi. 
Roku  1688  wydany  Kodeks  norweski  Chrystya- 
na  V  miał  znaleźć  zastosowanie  w  Islandyi;  na 
jego  podstawie   uchwalono  opracowanie  ustawy 
islandzkiej.    Atoli  nie    nastąpiło    to,  pomimo 
pona^fuiia  projektu  odnośnego  r.  1719,  1760. 
1793  i  1800.    W  zakresie  prawa  procesowego 
i  karnego  (poczęścł)  zadekretowano  (1732,  1734} 
obowiązkowe  stosowanie  nstaw  norweskich,  tytu- 
łem próby  tymczasowej.    Tymczasowość  ta  trwa 
wszakże  do  chwili  obecnej. — Literatura.  Pomiu- 
ki  prawa  islandzkiego  zebrane  pnes  Jón  Si- 
gurdsson  i  Oddgeirr  Stephenson  w  wy- 
dawnictwie .LoYsamliog  for  Island*  (Kopenhag 
1853  —  1887,  20  tomów  sięgają  do  r.  1670). 
Opracowania  E.  Maurera  .Grśgńs*  w  »AJ1- 
gemeine  Enoyklop.  d.  Wissenschaften'  Eraoha 
i  Orubera  (Sekoya  I,  tom  77);  R.  Dareate 
w  ,,Journal  des  SaTants*   (1881,  str.  990  i  a.), 
oraz  tenże  w  „Etudes  d'bistoire  du  droit  18O0, 
gdzie  ob.  bardziej  ssoiegółowe  wskazówki  bi- 
bliograficsne.  ^  ^* 
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-  dróte,  flora:  Barrow  junior  .A  Yiait  to  Iceland 
in  ihe  Bammer  of  1684"  (liondyn  1885);  Bnr- 
ton  .Ultima  Tbule,  or  a  aummer  in  Iceland" 
(tamie  1876,  2  t.);    .Charlea  Edmond  .Yoyage 

.  daoB  les  meiB  du  Nord  h  bord  de  U  Reiue  Hor- 
tense*  (ParyA  1867);  Ghojeoki  ob.  Charles  Edm.; 
Ebel  ,0«ogr.  Natnrkunde  v.  I."  (Królewiec  1860); 
ForboB  .Iceland,  its  Yoloanos,  geyaera  and  gla- 
ciers*  (Londyn  1860);    Gaymard  .Histoire  du 
Toyage  en  Islande  et  en  Oroenland  aur  la  <Be- 
chercbe*  en  1886—6'  (Paryft  1838);  OrSnlund 
.lBland*B  Flora"  (1881);  GnnlangSBon  i  Olsen  — 
mapa  sdjęta  w  lataoh  1823—43  (Kopenhaga  1844, 
1866);  Hooker — o  florze  (w  <TranaaotionB  of  tbe 
Llnnaean  Sooiety»  1861);    Jobannssen  i  Peter- 
son  .Historia  eooleaiastioa  Islandiae'  (Kopenhaga 
1772—8.  4  t.  i  1841);  Kaalund  .Bidrag  til  en 
hiBtoriBk-geograflak  Beakriyelse  af  I."  (Kopen* 
baga  1877—82,  2  t.);  KlinggrSff  „Zur  Pflansen- 
geograpbie  d.  N&rdliohen  u.  Arktiaoben  Euro- 
pas'  (wyd.  2-e  1878);    Lindsay  .Flora  of  Ice- 
Irad' (w  <Bdinbnrgh  new  PbUos.  Journal*  1861); 
Ifanrer  .laland  Ton  aelner  Entdeckung  bis  sum 
Untergang  des  Freiataats'  (Monachium  1874); 
Olafaen  .Enarrationea  historicae  de  natura  et 
eoBstitiilione  Islandiao'  (Kopenhaga  1769);  Olaf- 
aen i  Porelaen  .Relse  doroh  L  17&2.— 7'  (prze- 
kład. Kopenhaga  1774;  prx.  franc.  Paryft  1802, 
5  tomów);  Peok  .Aeross  Iceland"  («Proeeedinga> 
Tow.  Oeogr.  w  Londynie  1882);    Preyer  i  Zir- 
kel   j^Beiae  naob  L  im  Sommer  1860'  (Lipak 
1802);  Bsbot  .lalande'  (<BaU.>  Tow.  Geogr.  Pa- 

ryakieffo  1894);  Sarterina  t.  WaltershauBen  .Phy- 

Bikftl.  -  geographiBche  SUflie  t,  laland*  (Getynga 


1847);  tenfte  .Geolog.  Atlaa  t.  L"  (tamie  1853); 
Shepherd  .Tbe  North-Weat  Peninsnla  of  the 
Iceland'  (Londyn  1867);  Strómfelt  ,Islsnd'a 
Pbanerogamae'  ( Spraw.  Akademii  Sstokbolm- 
skiej);  Winkler  .1.,  aeine  Bewohner,  LandeBbil- 
dung  nnd  Ynlfcanlsche  Natur'  (Brunówik  1861); 
tenże  .1.,  d.  Ban  seiner  Oebirge"  (Honachiam 
1868). 

Islandzki  język  i  literatUft,  ob.  Skandy- 
nawskie języki. 

Islandzki  meob,  ob.  Cetrarla  ialandioa. 

Ifilaa  de  Łobos,  ob.  Lobos. 

islay,  jedna  a  wysp  Hebrydzkioh  południo- 
wyob,  na  połnd.-saoh.  od  wyspy  Jura,  od  której 
dzieli  ją  cieśnina  Islay;  nalely  do  hrabstwa 
Argyll  i  zajmuje  powierzchni  606  kilom.  □  (U 
mil  □);  mieazkaAców  Hoży  7  875  (1891),  a  któ- 
rych tylko  po  gaelicku  mówi  1 164,  a  opróoz  te- 
go 1  po  angielaku  5211.  Brsegi  ma  skaliste, 
niełatwo  dostępne  Ł  pooięte  pnies  głębokie  aa- 
toki.  Najdalej  wgłąb  kraju  sięga  Loch  Andail. 
Wnętrze  kraju  jeat  górzyate;  w  dolinach  trafia  się 
ziemia  żyzna.  Bolniotwo  w  czasaoh  nowazyoh  bar- 
dzo aię  roBWija.  Najwyżej  położonemi  miejaoo- 
wońolaml:  Belnn  Bhan  (489  met)  i  Soarlbb  (866 
met.).  Z  minerałów  znajduje  aię  żelazo,  miedź 
i  ołów.  Największą  oaadą  jest  wieś  Bowmore 
nad  Loch  Andail,  z  gorzelnią;  848  mieszk.  (1891). 

Islay  (Puerto  de  Islay),  port  w  Peru, 
w  dep.  Arequipa,  pod  170  sser.  półn.,  na  stro- 
mym brzegu  wśród  pustego  kraju,  z  którego  wzno- 
si się  Cerro  lalay  (1018  met.);  500  mieazk. 
Od  czasu  zbudowania  drogi  iel,  a  sąsiedniego 
Mollendo  do  Pnno  handel  L  inaOBttie  słę  pod- 
niósł. 

Isle,  rzeka  we  Francyi  południowej,  początek 
bierze  pod  Nezou,  płynie  przez  dep.  Haute  Vien- 
ne,  Dordogne  i  Gironde  i  pod  Libourne  tąozy  się 
i  Dordogne.  Wpadają  do  niej  Dronoe  i  Haute 
Yóićre.  Dłnga  na  S86  kilom.,  rxeka  od  Pórignenz 
jeat  spławna,  a  w  dolnej  części  doBtępna  nawet 
dla  Btatków  morakioh. 

Isle-Adam  (ri-A  ),  miaato  we  Francyi,  w  dep. 
Seine-et-Oise,  okręgn  Fontoise»  nad  Oise,  przez 
którą  prowadsą  dwa  stare  mosty,  ma  piękny 
kościół  z  wieku  XVI,  kamieniołomy  i  fabrykę 
porcelany;  3600  mieazk.  (1900).  I.  jest  gniazdem 
rodziny  YiUiera  Llsłe-Adara,  do  której  należał 
smarty  w  1437  marazałek  Franeyi  i  zmarły 
w  1584  wielki  mistrz  lakono  Johannitów. 

Isle  de  rranoe,  dawna  prowincya  Francyi, 
w  Wiekach  Średnich  kaięatwo,  lenno  pańatwa, 
jedno  z  największych;  za  czasów  najwyższego 
rozkwitu  obejmowało  hrabRtwa  Paryża,  Orleanu, 
Melun  i  Etampes  i  miało  awlerscbność  lenną  nad 
hrabatwami:  Anjou,  Tonraine,  Bloia,  Cbartrea, 
Gfttinaia,  Maioe  i  Senlia.  Za  pierwazego  księcia 
uważany  jest  Robert  Mocny,  który  walczył 
dzielnie  z  Bretonami  i  Normannami,  od  Karola 
Łysego  otrzymał  ozęśó  Anjou,  zwaną  Eu^-Maine: 
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Isle  de  France  (wyspa)  —  Ismaros. 


w  r.  806  swyoiQtył  Nonnann4w  nad  Loarą,  ale 

w  866  pod  BisBarte  zginał  w  walce  s  nimi.  Na- 
stępcą jego  był  eyu,  Eudes  (Odo),  zwany  zwykle 
hrabią  Faryia,  którego  w  r.  888  okrzyknięto 
królem  Franoyi.  Po  jego  śmierci  (898)  objął 
rządy  brat,  Robert  II,  który  wystąpił  przeciwlró 
Kaiolowi  Prostakowi,  ale  zginął  w  bitwie  pod 
Soissons  (»23).  Syn  jego,  Hugo  Wielki,  któ- 
ry bitwę  wygrał,  ale  nie  przyjął  korony,  został 
w  r.  986  opiekunem  Ludwika  IV  i  zdobył  poło- 
wę Burgundyi.  Ody  gg  potem  król,  niedowie- 
rzając mn,  skazał  na  wygnanie,  Hugo  zaozął 
z  nim  wojnę,  która  skończyła  się  w  942  tern, 
fte  opiekun  otrzymał  dmgą  połowę  Burgundyi 
i  Nenstryę.  Umarł  w  r.  956.  Syn  jego,  Hugo 
Cap  et,  po  ńmieroi  Ludwika  V  obrany  został 
w  087  w  Noyon  na  króla;  jest  on  załoftycielem 
francuskiej  dynastyi  królewskiej  Kapetyogów. 
Późniejsza  prowincya  I.  de  Fr.,  utworzona  z  daw- 
nego księstwa,  zajmowała  około  22000  kil.  kw. 
(400  mil  □)  i  obejmowała  dzisiejszy  departa- 
ment Seine  i  części  departamentów  Aisne,  Oise, 
Seine  et-Marne,  Seine-et-Olse  i  Somme. 

Isle  de  ^a&oe,  dawniejsza  nazwa  wyspy 
Mauritius  (ob,),  do  r.  1810  posiadanej  przez 
Franoyę.  a  od  pierwszego  Traktatu  Paryskiego  (30 
maja  1814  r.)  naletąoej  do  Anglii. 

IsledĆ,  właściwie  Isłoos  (ob.). 

Isle  -  Jotirdain  (I'I>-J-)*  ta^Mto  we  Franoyi, 
w  dep.  Qer8,  okręgu  Lombez,  nad  Save;  ma  ła- 
dny nowy  kościół,  fabrykę  noty  i  2  400  mieszk. 
(1900). 

Ide-Bnr-U-Sorgne  (Inaula,  Insala  Yenais- 
sini,  risle  en  Yenisse,  Lille),  miasto  we  Fran- 
oyi, w  dep.  Yanoluse,  okręgu  AvigQon,  nad  Sor- 
gue,  ma  kościół  z  wieku  XVII  z  wielu  pomni- 
kami, winnice,  przędzalnie  wełny  i  jedwabiu, 
fabryki  sukna,  kapeluszy,  wyrobów  skórzanych; 
przeszło  8  800  mieszk.  (1891).—  Boku  1288 
odbyło  się  tu,  pod  prezydencyą  aroybpa  arelao- 
kiego,  konoilium  {Concilium  insulanum),  na  któ-. 
rem  ogłoszono  osiemnaście  kanonów,  odnoszą- 
cych się  do  dyscypliny  kościelnej. 

Isleworth,  miejscowość  w  Anglti,  w  hrab- 
stwie Middlesez,  nad  Tamizą.  22  kilom,  od  Mo- 
stu Londyńskiego,  posiada  wielkie  ogrody  owo- 
cowe i  warzywne,  liezne  wille,  International 
College  i  słynną  mydlarnię  PearB'a;  ok.  17  000 
mieszk.  (1900). 

IsUoZ  (Islik.  Islitz),  rzeka,  bierze  źródło 
w  gub.  Kowieńskiej,  w  pow.  Poniewieakim,  pod 
miasteczkiem  Konstantynowem;  płynąc  w  kierun- 
ku zachodnio-północnym,  wchodzi  w  gub.  Kur- 
landzką  do  pow.  Bauskiego,  a  następnie  do  pow. 
DobleńBkiego,  gdzie  pod  wsią  Isliczem  wpada  z  le- 
wego brzegu  do  rzeki  Aa.  Długośó  jej  35  wiorst. 
Pncyjmuje  z  lewej  strony  dopływy:  Mowozenkę, 
Płooiankę  i  Birszupę  czyli  Bersteln. 

IsUngton,  północna  dzielnica  Londynu,  a  wiel- 
kiem  więzieniem  City  (w  Holloway),  z  semlnarynm 


anglikańskiem  (College  of  DiTlnity,  w  Higbbury) 
i  zakładem  dla  kształcenia  missyonarzy. 

IflUp  Szymon,  prałat  i  pisarz  angielski  (* 
w  Islip— ł  w  Mayfleld  1866  r.).  Uczył  się  pra- 
wa i,  po  przyjęciu  święceń,  szybko  posuwał  się 
po  szczeblach  hierarchii  kościelnej.  Był  oprócz 
tego  kapelanem,  doradzoą  i  stróżem  mniejszej 
pieczęci  Edwarda  III.  Wyniesiony  w  r.  1849 
na  stolicę  arcybiskupią  w  Ganterbnry,  ziAr^ 
energicznie  do  zaprowadzenia  porządku  wśród 
duchowieństwa  swej  dyeoezyi,  zdemoralizowane- 
go przez  zarazę  morową;  zostawił  zoaozną  ilośó 
statutów  dyecezyalnyoh,  dążących  do  przywróce- 
nia dyscypliny.  Był  w  dobrych  stosunkach  ze 
swym  dawnym  panem,  Edwardem  III,  występo- 
jednak  przeciwko  nadużyciom,  popełnianym 
względem  Kościoła  przez  urzędników  Korony. 
Choó  nie  bogaty,  I,  znacznym  kosztem  ufundo- 
wał jednak  koUegium  przy  uniwersytecie  oka- 
fordzkim  (1863). 

Islnga,  wulkan  w  głównym  łańcuchu  Andów, 
na  granicy  pomiędzy  Chile  a  Boliwią,  pod  19"  12' 
Bzer.  połud.  i  68"  52'  dług.  zaoh.  od  Greenwich, 
wysoki  na  5  486  metrów.  Na  jednym  ze  sto- 
ków leży,  na  wysokości  4  267  m.,  wieś  tegoi 
imienia,  u  stóp  jego  od  wschodu  saciyna  się 
wielki  słony  step  Pampa  Anllagas;  pracz  stoki 
południowe  prowadzi  wąwóz  Piohuta. 

Isly,  rzeka  w  Marokko,  na  granicy  Algeru,  sna- 
na  z  powodu  rozstrzygającego  zwycięstwa  Fran- 
cuzów pod  marszałkiem  Bugeaud  (książę  d'Isly) 
nad  wojskiem  marokańskiem,  w  dniu  14  sierpnia 
1844. 

ItUj  Tomasz,  książę  (d*),  ób.  Bugeaud  de 

la  Fioonnerie. 

Isłocz,  rzeka,  bierze  źródło  w  gub.  i  pow. 
Mińskim,  pod  Rakowem;  płynie  ku  zaohodowi, 
wchodzi  w  gub.  Wileńską  do  pow.  Oszmiańskiego, 
gdzie  przecina  wsie:  JackI,  Białokonie,  Bumy,  Bo- 
soliszlci  i  wpada  z  lewego  brzegu  do  Małej  Be- 
rezyny. Długa  około  70  wiorst,  z  czego  87  w. 
przypada  na  gub.  Wileńską;  szeroka  8  sądni; 
spławna.  Przyjmuje  dopływy:  Wołożynkę  i  Wir- 
szawkę. 

iBmall,  ob.  Izmael-basza. 

lemallla,  miasto  egipskie  na  mlędzymorm 
Sneskiem,  nad  kanałem  Sueskim  i  jeziorem  Tina- 
sah,  przy  linii  drogi  żel.  z  Sagasig  do  Sueau 
położone.  Zf^ożono  je  w  r.  1863;  ma  szerokie 
ulice  i  place  drzewami  wysadzane,  otoozone  jest 
kanałem  a  wodą  słodką.  Miasto  jest  siedzibą 
sądu  pierwszej  instancyi;  w  r.  1882  lioiyło 
8  864  m-ców;  od  czasu  ukończenia  robÓt  pny 
budowie  kanału  pustoszeje.  —  I-ą  nazywa  się  teft 
zabudowana  w  r.  1869  dzielnica  Kairu,  zamieszka- 
na prawie  wyłącznie  przez  Europejczyków  (ob. 
Kair)  i  osada  w  ziemi  Negrów  Bań  w  Afryce 
(ob.  Oondokoro). 

IsmaroB  (po  grecku  "Io|Lapoc.  po  łacinie  i«- 
moriM^:  1)  syn  Tebańcsyka,  Astakosa,  który  od- 

Digitized  by  Google 


Ismen«  —  lamenos. 


181 


UMiył  si9  wojnie  Tebańosyków  i  Argolosyka- 
ml  (ApoUod.  8,  6,  8). —  2)  eyn  EamolpOBa,  uciekł 
mem  i  ojoem  %  Etyopii  do  króla  Tegyriosa 
w  Traoyi.  a  stąd  do  Klensyny  w  ziemi  Attyc- 
kiejt  gdiie,  według  miłosnej  opowiećol,  sapro- 
wadsit  misterye  Dyonlsosa  i  Demetery  (Apollod. 
8,  15,  4). — 8)  I.  (po  łacinie  także  Ismara  (Lucr. 
i    5,  80];  lamaron  [Plln.  Nat.  Hist.  4,  11,  18),  mia- 
I     sto  w  Tracyi  połoione,  u  stóp  góry,  tęł  samą 
f     noBiąoej  nazwę.  Wspomina  je  jai  Homer  (Odys. 
9t  S9\  108)  jako  miasto  Klkonów,  sławione  dla 
wina  tęgiego  (Athen.  1,  30;  Vergil.  Eol.  6,  80; 
Georg.  2,  87;  Propert.  2,  24;  82).  ^ 

Zsmene  (po  greoku  'Ioił.iljy7]):  l)  córka  Aaopo- 
sa,  małłonka  Argusa.  matka  lasosa,  ojca  lo 
i  Argoaa  Panopteaa  (ob.;  Apollod.  2, 1,  3). — 
2)  eórka  Edypa  i  lokaaty  (Soph.  Antig.;  Eurip. 
Phoen.;  Apollod.  8,  2,  8;  HyginoB  Fabulae  67); 
albo,    według    innych  podań  mitycznych,  cór- 
ka Edypa  i  Euryganei    (Pherekyd.  w  Sobol. 
Earip.  Phoun.  53;  1760;  PauB.  9>  6,  6),  siostra 
Aa^gony.    Sofokles   w   Edypie    w  KoIodob 
i  w  Antygonie  przedstawia  charakter  jej  jako 
łagodniejszy,  mało  energiczny  i  do  poświęcenia 
mniej  skory,  aniiell  biostry  Jej,  Antygony.  Mi- 
ifinermos  (Argum.  Boph.  Antig.)  opowiada,  te  I-ę 
kochał  TheoklymenoB,  prawdopodobniej  zaś  te- 
baAaki  bohater  Periklymenos,  i  fte  sabił  ją  na 
sehadioe  miłosnej,  z  poduazozenia  bogini  Ateny, 
Tydens  (ob.)  przy  źródle,  noszącem  odtąd  rów- 
nież nazwę  I.  Poeta  lon  znowu  w  dytyrambach 
Bwycb  (Argum.  Soph.  Antig.)  pisał,  że  Laodamas, 
Byn  Eteokleaa  (ob.),  sbezozedolł  Antygonę 
i  I-ę  w  świątyni  bogini  Hery,  albo  też,  wedłag 
innej  wersyi,  żywcem  je  tam  spalił.       ^  ^ 
lamenaf  nazwa  lOO-ej  planetoidy  (ob.). 
ImUftWias  (po  greoku  loiL-^ybę):  1)  bogaty  Te- 
bańcayk,  przei  dłaższy  ozas  przywódioa  demo- 
kratycznego stronnictwa  w  swem  mieńcie  rodzin- 
nem;  brał  pośrednio  udział  w  prsywróoeniu  de- 
mokratycznej konBtytucyi  w  Atenach,  dając  Thra- 
sybolowi  inaozne  summy  pieniężne  na  wypra- 
wę prseoiwko  Trzydaiestn  Tyranom  w  roku  408 
pned  Chr.    Gdy  AgesilaoB  wojował  przeciwko 
Persom,   miał  on  wraz  z  innymi  demagogami 
przez  TitbrausteBa,  perskiego  satrapę,  przeku- 
piony, miaata  beockle  do  wyraźnych  kroków 
niepnyjacielBkioh  przeciwko   Sparoie  nakłonló 
i  wznieoió  takim  sposobem  wojnę  korynoką  (r. 
896—887  przed  Chr.;  Xen.  Hellen.  3,  5,  1;  5, 
2,  35;  Paus.  3,  9,  8).    Przeciwko  temu  ubliża- 
jącemu sarsutowi  przemawia  jedni^że  stanowczo 
ogAlny  szacunek,  jakiego  L  i  w  ojczymie  swej 
i  posa  granicami  jej  ciągle  zażywał.   W  wojnie 
korynckiej  okazał  jako  wódz  wielkie  zdolności. 
Po  bitwie  pod  Haliartos  (395)  wyruszył  na  cze- 
le wojaka  do  Tessalii,  wzmocnił  polityczną  prze- 
wag? TebaAcsyków  W  północnej  Orecyl,  sdobył 
Berakleię   toBsalską  i  pobił  wiernych  Spartań- 
wykom  Eocyjczyków,  stojących  pod  roskazami 
Laoedemończyka  Laoistbenesa  w  bitwie  pod  Na- 


rykoB,  w  Lokrydiie  (Xen.  Hellen.  A,  3.  6).  W  r. 
884  był  1.;  jako  głowa  demokratycznego  stron- 
nictwa, wrogiego  zawsze  Sparoie,  p  o  1  e  m  a  r- 
chem  (ob.),  razem  z  Leontiadesem,  przywódzoą 
frakcyi  arystokratycznej,  Spartańozykom  oddanej, 
kiedy  zatem  oba  stronnictwa  zyskały  naoaozas 
widooanie  poHiyoiną  równowagę.  Gdy  jednidcże 
prsez  zdradę  Leontladesa  Folbidas  na  czele 
Spartańczyków  zajął  Kadmeę,  twierdzę  tebańską, 
wtrącono  I-a  do  więzienia  na  Eadmei,  a  na  je- 
go miejsce  innego  polemarchę  mianowano.  Wy- 
toczono mu  teras  w  Tebach,  albo,  według  innej 
wersyi,  w  Łacedemonii,  proces  o  zdradę  kraju, 
popełnioną  rzekomo  przez  zawiązanie  tajnych 
knowań  z  Persami,  przez  przekupstwo  złotem 
perskiem  i  wssosęcie  wojny  korynckiej,  a  mi- 
mo, że  się  I.  sam  bronił  dałelnie  przeciwko 
wBielkim  oszczerstwom  i  dowiódł  ich  bezpod- 
stawności, skazano  go  jako  podstępnego  intry- 
ganta i  niespokojnego,  całej  Greoyi  wielkiem 
niebezpieczeństwem  grożącego  ducha,  na  śmierd 
(Xen.  Hellen.  5,  2,  25  i  nast.;  Plut.  Pelop.).  — 
3)  prawdopodobnie  syn  poprzedzającego,  należał 
do  grona  tych  Tebańozyków,  którzy  po  zajęciu 
Kadmei  przez  Spartańczyka  Foibldasa,  ratowali 
się  ucieozką  do  Aten;  póżuiej  był  wiernym  to- 
warzyszem 1  przyjacielem  Pelopldaaa,  gdy  go 
na  rozkaz  tyrana  Aleksandra  w  r,  868  w  mie- 
ście Pberai  uwięziono,  a  w  r.  367  na  czele  po- 
selstwa do  króla  perskiego  wysłano  (Plut.  Artax. 
22;  Diod.  Sic.  16,  71;  Aelian.  V.  Hist.  1,  21).— 
3)  malarz  grecki,  żyjąoy  około  114-ej  Olimpiady. 
Plutarob  (Vit.  X,  Rhet.  in  Lycurg.  str.  843  E) 
WBpomina  jego  sławny  obraz,  znajdujący  się 
w  Erechtheionie  ateńsluem,  a  praedsta wiejący  ge- 
nealogię Bnakomitego  rodu  ateńskiego,  Botadów. 
w  naturalnej  wielkości 

IsmonlOB  (po  grecku  'Ict^-^toc):  1)  w  ustach 
Tebańozyków  przydomek  bożka  ApoUina,  na  któ- 
rego cześó  święcono  osobną  uroczystośó,  zwaną 
Daphnephoria;  świątynia  jego,  zwana  Isme- 
nion,  leżała  przed  południową  bramą  Teb,  zwa- 
ną Elektrai,  nad  rzeką  Ismenos  (ob.);  posąg 
bożka,  głoszącego  tutaj  także  sławne  wyrocznie, 
z  drzewa  cedrowego  wyciosany,  był  dziełem  Sy- 
cyończyka  Kanaohosa  (Herod.  1,  52;  5,  59;  8, 
184;  Pind.  Pytfa.  11>  10;  Paus.  2,  10,  6;  4,  27,  6; 
j  Plut.  Sol.  4,  5;  Nonn.  Dionys.  6,  101;  ApoU. 
Rhod.  1,  537).— 2)  syn  Apollina  i  Nimfy  źródla- 
nej, zwanej  M  e  l  i  ą,  córki  Okeanosa;  córkami 
jego  są:  Dirke  i  Strophie  (Paus.  9,  10,  6;  ,Cal- 
lim.  h.  in  Del.*  76;  Nonn.  44,  9);  od  nie- 
go nazwaną  podobno  acstała  rzeka  Ismenos 
w  Beocyi. 

Ismenos  (po  grecku  'Io[tii]v6c):  1)  syn  Asopo- 
sa  i  Metopy,  bóstwo  rzeki  beookiej,  tożsamo  no- 
szącej miano,  zwanej  poprzednio  Lad  on  albo 
Kadm  OB;  albo  teł,  według  odmienncił  warsyi 
mityoBuej,  syn  Okeanosa  i  Tethydy  (Apollod.  8, 
13,  6;  Diod.  Sio.  4,  72;  Hygin.  praef.  str.  28; 
wyd.  Buntego). — 2)  Najstarsiy  syn  Amflona  1  Nlo- 
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Ismid  —  Isoard  Joachim. 


by,  który,  według  pewnej  mitycsnej  legendy, 
rażony  striałą  Apollina,  mif^  s  nadmiernego  bó- 
lu riuoió  Bi«  do  rieki,  koło  Teb  p^nąoej,  1  mia- 
no jej  od  Biebio  nadaó  (ApoUod.  8,  5,  6;  Piat. 
de  fluv.  2).  —  3)  I.  albo  iBmenioa  {'la^ijyio^), 
rreka  w  Beooyi,  wypływająca  se  źródła  Melil, 
na  południe  od  Teb,  u  Btóp  pagórka,  swanego 
lamenioB,  na  którym  etała  świątynia  ApoIHoa 
ae  sławną  wyrooinią  (Herod.  1,  62),  pnepływa 
prseB  Teby  i  tebańską  równing,  łąosy  się  se  źró- 
dłem Dirke  i  nobodsl  potem  do  jesiora  Hyltke, 
którego  wprawdzie  dsisiaj  w  bagnistej  równinie 
woale  nie  dosięga.  Główne  jej  źródło  zwie  się 
do  diisiaj  Ismeao  albo  teź  Kepbalari  Uagin 
Joannu  (Ai  Janni),  sama  laś  rseka  Ai  Janni. — 
Por.  Pind.  Pyth.  11,  10;  Nenn.  9,  22;  11,  85; 
Aesch,  Sept.  384.  s-D" 

IflOdd,  Btolloa  samodEielnego  okręgu  (liwa) 
w  Turcyi  asyatyckiej  (1X200  kim.  □powierzch- 
ni i  ok.  260000  m-oów)  nad  zatoką  Ismtd,  morza 
Marmara;  połączona  drogą  teł.  ze  Skutari  i  An- 
gorą, aiediiba  metropolity  greckiego  i  arcybisku- 
pa ormiańskiego;  wrai  s  pnedmi«>źciarai  liczy 
21000  m-ców  (wielu  obraeóolan).  Mieszkańcy 
zajmują  się  wyrabianiem  sukna  i  fezów,  budową 
okrętów;  jest  tet  wśród  nich  wieln  dobrych  ster- 
ników.   I.  jest  dawną  Nikomedyą. 

Isaard  Haksymin,  polityk  francuski  ( * 
w  Orasse  1768  r.  — f  tamie  1826).  Był  właści- 
cielem perfumeryi  w  Dragulgnan,  gdy  go  wybra- 
no do  Zgromadzenia  prawodawczego,  gdzie  od- 
znaczył zię  jako  dobry  mówca.  Rozpoczął  swą 
karyerę  polityczną  głośną  mową  przeciwko  emi- 
grantom w  psAdalernikn  1791  r.  Wybrany  do 
konwencyi  narodowej,  zasiadł  pomiędzy  Żyron- 
dystami  i  zwalczał  politykę  Oóry  z  tą  samą  na- 
miętnością jak  przedtem  politykę  dworską.  Dnia 
26  maja  1793  r.  prezydoyrał  w  konwencyi,  gdy 
delegaci  gminy  paryskiej  przybyli  z  groźną  pe- 
tyoyą,  żądającą  uwolnienia  Hóberta.  I.  odpo- 
wiedział z  wielką  energią  i  pogroził,  źe  jeżeli 
czynione  będą  zamachy  na  reprezentacyę  narodu, 
to  miasto  Paryi  może  zoztaó  znueoione  bez  śla- 
dn.  I.  nie  należał  jednak  do  najumiarkowań- 
szych  ŻyrondystÓw:  głosował  za  Śmiercią  Ludwi- 
ka XVI  i  był  członkiem  komitetu  Obrony  narodo- 
wej. Na  jego  -  to  nawet  wniosek  ustanowiono 
komitet  ooalenia  publicznego.  Z  powodu  jednak 
gwałtownego  wystąpienia  przeciwko  gminie  pa* 
ryskiej  stał  się  bardzo  niepopularnym;  2  czerwca 
sam  usun^  się  z  konwencyi  i  uniknął  tym  spo- 
sobem aresztowania  wraz  z  innymi  Żyrondystami. 
W  paźdz.  1798  r.  wymierzono  wszakże  przeciwko 
niemu  akt  oskarżenia;  I.  ukrył  się,  zoztsł  wyję- 
ty s  pod  prawa  i  dopiero  w  grudniu  1794  przy- 
wrócony przez  konwenoyę  do  praw  poselskich. 
Odtąd  należał  do  nąj  skraj  niej  szej  reakoyi.  Wy- 
słany z  missyą  do  dep.  Bonuhes-du-Rhóne,  podbu- 
rzył tam  lud  przeciwko  republikanom.  Wybrany 
do  Bady  Pięciuset,  zasiadał  w  niej  do  r.  1797. 
Usunął  się  potem  do  życia  prywatnego.  Po  ogło- 


szeniu Cesarstwa  wydał  broszurę,  w  której  fakt 
ten  witał  z  zapałem.  Za  BMturapyi  stał  się 
snów  tak  gorliwym  monardiistą,  źe  MdoŁai  nnik 
nąó  wygnania,  na  jakie  skazano  wszystkich  de- 
putowanych, btórzy  głosowali  byli  za  śmieroią 
króla. -7- Porów.  F.  A.  Aulard  ^Les  Orateurs  de 
la  Lógislative  et  de  la  Convention'  (Pnryt 
1886—86,  t.  II  str.  55  —  86). 

Isnardia  L.,  Płytek,  Siłatka,  nalefty  dor 
rodziny  Wiesiołkowatych  (Onagrarieae).  Oatnnełc 
1.  palmłrU  ma  łodygę  płożącą  się,  z  korzeniami 
przybyszowemf;  liście  naprzemianleg^e,  jąjowate, 
oatrokończyate.  Kwiaty  wyrastają  z  kątów  liści, 
pojedyńoze  besszy pułkowe,  u  nsaady  z  dwoma 
przykwiatkami.   Trwała.  ^  ^ 

bner  Jan,  profesor  teologii  w  akademii  kri 
kowskiej,  żyjący  w  pierwszej  połowie  XV 
doktor  teologii,  kaznodzieja  wieku  swego  sław- 
ny, podobno  Bkotysta,  wielki  dobroczyńca  mło- 
dzieży, dla  której  za  własne  pieniądze  knpił 
w  r.  1402  połowę  wsi  Trontnowio,  na  fnadnas 
altarysty  w  kościele  katedralnym  krakowekim, 
dla  profesora,  któryby  jednę  lekcyę  teolopii  da- 
wał na  tydzień;  założył  też  bursę  dla  bieduycb 
{b.  pauperum).  W  TOkn  1410  legował  swoje  ręko- 
pisy  bibliotece   koUei^nm  Wadysławowskiege, 
z  wyjątkiem  tyob.  ktAN  wheną  ręką  pianł,  te 
bowiem  swojej  bursie  przeznaczył.    W  bibUotai 
ce  akademii  krakowskiej  dotąd  za^^owuje 
w  rękopismie  kasfiilil'I<HK  #<P*  GMiotint^ 
et  mala'. 

Is&Uc,  osada  w  tureckim  wllajecle  Cbodawefi*' 
dikjar^  wAzyi  Mnif^jszej,  nad  jeziorem  leaik-Gol, 
niedaleko  od  morza  Marmaro;  jest  to  daw 
sławna  Nioea.  Z  dawnego  mlaste  fostały  tylkt 
mury  miejskie  i  azozątki  wodoolągn  i  ta&tra;'| 
z  nowszego,  również  upadłego^  miasta  toreokfeso 
dochowały  się  resztki  flte«Mtd*»  tlH<UAl  ł  iiiarob 
budowli. 

Isny,  miasto  w  Wirtembergtl,  akr^  Plriift- 

ju,  ok.  2800  m-oów  (1000);  posiada  stary  klaBztor 
Benedyktynów  z  r,  1090  (obecnie  rsz^deiioya 
hrabiów  Quadt-Isi!^  m  3a30tl»  ^^mub 
bryk. 

Isoard  Joachim,  kardynał  firancnaU  (* 
1766  w  Aii  —  t  ^^'^^  r.  w  Paryin),  wjilosył 
podczas  Rewolncyi  za  aj^rawę  rojaliatyczną,  waie- 
lako  pamięó  n^ng,  oddanych  w  tej  «]^tM  rodsi 
nie  Bonapartyeh.  i  datująca  się  jeazoee  1  osasA 
pobytu  w  Beminuynm  przyjaźń  1  Fescbem^  wv 
jem  Napoleona,  sprawiły,  Że  w  r.  1803  I.  otrzy- 
mał posadę  attache  piay  ambasadzie  w  Kzj- 
mie.  Mianowany  wkrótce  potam  audytorem  roty 
rzymskiej,  podtrzymywał  papieża  Piua  Vljfl 
więzionego  w  Sawonie,  a  później  w  Fontalaelilettlffl 
w  jego  oporze  priedwko  zftohciaubom  Napoleo- 
na. Za  Restauraoyi  brał  udiiat  czynny  w  ro- 
kowaniach dotyczących  się  eawaroia  konkordat 
z  r.  1817.  Pius  VII  mianował  go  jedajnn  11 
konawoów  swojego  teatamenta^  a  Iiesa  XU 
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ŁudTBsłem  (1827).    Od  Karola  X  otnymał  ar-  j 
eybUmpstwo.  w  Anoh  (1829)  i  godnoiSd  para, 
kMrej  wiiaUe  soBtał  pozbawiony  po  rewolnoyi 
1B80  r.— .Gr.  SneyoL"  Lamiranlta.  ^ 

TlftOtrflIft  Łam.,  rodią]  mlęosakÓT,  do  gro- 
mady małfty  (Lamellibranehiała),  do  rodziny  Oy- 
pńnidae  laliosony.  Seroowate,  wypnkłe  masBle 
lob,  opatrzone  konoontiyosneroi  liniami  oraz  moo- 
no  nnrinisteml,  ńrobowato  aakońoiouemi  siozy- 
tani;  sawlasy  s  kftłdej  strony  nibrojone  w  2 
ZQby  ^dwne  i  jeden  tylny  ząb  boczny.  Rodzaj 
ten  obejmuje  5  tyjących  gatunków;  daleko  licz* 
niejsze  (około  00)  aą  gatunki  kopalne  z  okresu 
jarskiego,  kredowego  i  —  szoiegdlniej  —  trseoio- 
n«do«ego,  I.  cor  Lam.  (9.6  om.  dług.  1  10 
om.  wysoid)  zamieszkuje  morse  Śrddifemne  i  wy* 
brzeła  Europy  zachodniej.  ^  ^*** 

laoetaoeae,  rodzina  pokrewna  Bozpłaszkowa- 
tym  (Sdoffinelleae),  s  klasy  Widłakowatych  (Lyco- 
po^nae)t  ob^mnje  jeden  t>lko  rodzaj  Isoetćs. 

Isootss  L.,  Po  ryb]  i  n,  rodzaj  rospowszech- 
nłony  po  oałc^  knli  siemsklej.  posiada  ssozegól- 
nie  lietiie  gatunki  w  krajach  okalających  morze 
Śródziemne.  Z  pospolitszych  wymieniamy:  i.  la- 
euatrit  L.  ma  łodyftk^,  krótką,  pękatą,  rozrasta- 
jąeą  się  tylko  na  grubońó,  nigdy  nie  rozgałęzio- 
ną. Z  łodytki  wychodzą  liioie,  obejmujące  ją 
uereką  nasadą  a  potem  swołająoe  ale  w  blaszki 
Mjkanciaste,  szydłowate.  sztywne,  twarde,  oiem- 
no-sielone,  prawie  przezroczyste,  wewnątrz  po- 
prseesaie  poprzedzielane.  Makrospory  opatrzo- 
ne krętemi,  listwowatemi  wypukłościami.  Rosną 
pod  wodą  w  jeziorach  na  dnie  piassosystem  lub 
kamlenistem.  Trwi^e.  I.  echinosperma  Duribu, 
ma  liście  przeświecające,  jaskra wo-zielone,  ostro- 
koAcsyste,  większe  ni*  a  poprzedniej.  Makrospo- 
ry usiane  lioznemi,  denkiemi,  siydłowatemi 
brodawkami,  łatwo  odłamnjącemi  się.  Rośnie 
aa  daie  wód  na  szlamie.  ^*  ^- 

laola,  miasto  w  ces.  Aastryaokiem,  w  Istryi, 
w  okręgu  Capo  d'Istrla,  na  skale,  nad  zatoką 
l^eoteńaką,  ma  ciepłe  iródła  slarcaane  i  sa- 
kład  kąpielowy,  fabrykę  konserw,  pori,  do  któ- 
rego w  1808  wpłynęło  1246  okrętów,  objętości 
80  492  ton.  W  okolicy  winnice.  Mieszkańców 
przeszło  5000  (1900),  prsewstnle  Włochów. 

Zsola  dalia  Soala,  miasto  we  Włoszech,  w  pro- 
.wincyi  Yerono,  nad  Tartaro,  przy  drodze  ftel. 
Yenma-BoTigo,  2  200  mieszk.  (19U0).  Tataj  5  kw. 
1709  Aoatryacy  pod  Krayem  zwyoięiyli  Franou- 
nów  pod  Sohórerem. 

ZleUddUll,  miasto  we  Włoszech,  w  prow. 
Caanta,  na  wyspie  rzeki  Liri,  która  tu  tworzy 
pioknj  wodospad,  przy  drodze  śel.  Bocoałeoca- 
Sora;  papiernie,  fabryki  tapet,  machin  i  sukna; 
około  4800  mieszk.  (1900). 

J^ola  Łnaga  (Isola  Oroasa),  wyspa  na  mona 
Adryatyokiem,  przy  brzegach  Dalmacyi.  w  okrę- 
gu Zara,  118  kil.  kw.  przestrzeni  zajmująca,  wy- 
loka  do  94,7  m.;  aprawiąją  na  niej  wino, .figi 


i  oliwki;  8400  mieszk.  (1900),  Kroatów.  Główną 
osadą  jost  Sale  (760  miessk.). 

loolanl  Jan  Ludwik  Hektor,  hrabia,  ge- 
nerał wojsk  cesarskich  podczas  wojny  Trzydzie- 
stoletniej (*  r.  1580  w  Goryoyi  — t  1640  roku 
w  Wiedniu),  pochodził  i  wyspy  Cypru.  Wstą- 
piwssy  wcseśnte  do  ałuftby  anstryaokiej,  bn^ 
początkowo  udział  w  wojnach  przeciwko  Turkom, 
a  w  pierwszych  latach  wojny  Trzydziestoletniej 
walczył  na  czele  pułku  Kroatów  przeciwko  Mans- 
feldowi. Zostawszy  generałem,  dowodsił  jazdą 
w  nieszcsęśliwci]  bitwie  pod  Ltttsen  (1682),  po 
śmierci  zaś  Gustawa  Adolfa  odniósł  zwycięstwo 
pod  Chebem.  Dzięki  wczesnemu  zerwaniu  z  po- 
padłym w  niełaskę  Wallensteinem  otrzymał  w  na- 
grodę częśó  jego  łupów,  tytuł  hrabiowski  oraz 
godność  feldoeohmistrza  wras  i  naoselnem  do- 
wództwem nad  Krostami.  Przyczynił  się  do  zwy- 
cięstwa pod  Noerdlingen  (1684),  najechał  z  Gal- 
lasem  Pikardyę  i  Bargundyę,  a  ostatnie  swe 
kampanie  odbyt  przeciwko  Bernardowi  weimar- 
skiemu 1  Guóbriantowl.  Był  jednym  z  nąjgor- 
szych  łupieżców  podczas  tej  straszliwej  woj- 
ny.—  .Grandę  Encyolopódie*  Lamiranlta. 

ISOleplB  R.  Br.  Równołusk,  rodzsj  z  rodzi- 
ny Ciborowatych  (OyperaoeM),  obejmuje  kilka 
gatunków  trawiastych,  s  których  J.  graeUta  (po- 
chodzi z  Indyj  Wschodnich)  1 1.  pigmaea  (południo- 
wo-earopejeka)  hodują  w  doniczkach.        ^-  ^ 

łBomaBilgoda,  rząd  wiciowoów  (FlagelhUa^  ob.), 
obejmujący  drobne  i  średniej  wielkośoi  pierwot- 
niaki, opatrsone  kilku,  najczęściej  4 — 6  bicsy- 
kami  jednakowej  wielkośoi,  osodsonemi  na  prse- 
dniej  części  ciała,  które  bywa  bezbarwne  lab 
zabarwione.  Otwór  gębowy  1  przełyk  posiadają 
rzadko;  ftywią  się  w  wodzie,  pr^ewatnie  tak  jak 
rośliny.  Do  riędu  tego  salioiono  6  rodiin  z  36 
gutunkami.  ^ 

Isonandra  Gutta  Hook,  syn.  Di^Aopm  Gutta, 
Gutaperkowi eo  właściwy,  naleśy  do  ro* 
dżiny  Hebanowatych  (Ebenaotae).  Jest  to  drse- 
wo  wysokie  na  18  do  20  m..  o  pnia  V, — 1  m. 
w  średnicy.  Liście  naprsemianległe,  dłogoogon- 
kowe,  podłuftnie  jajowate,  ostroko&czyste,  akó- 
rzaste,  na  spodniej  stronie  ze  złotawym  po- 
łyskiem. Kwiaty  białe,  skupione  na  gałęziach 
pączkami.  Nasiona  obfitąją  w  tłosioi.  Ojczyzną 
Gntaperkowca  jest  Slngapore  i  wyspy  sąsiednie, 
południowa  częśó  Malakki,  Borneo  i  Sumatra. 
Tworzy  on  tam  w  dzikim  stanie  zwarte  losy 
i  słu&y  do  otrzymywania  gutaperki.  Wysiąk 
gutaperkowy  wypływa  a  miejsc  naciętych  w  pod- 
stawione naczynia,  na  powietrzu  tęieje  w  masę 
porowatą,  gąbczastą.  Dla  nadania  jej  staon  sta- 
łego wygniatają  ją  i  prasają  w  bryły  wagi  20 
do  40  fun.  i  takie  sprzedają  do  fabryk.  Tam  je 
oozyssosają  i  preparują  w  dalszym  ciąga  dla  na- 
dania rozmaitych  własności  (Porów.  art.  Gntta- 
Peroha,  tom  XXVII  str.  120).  ŁZ. 

ISOZUSO  (w  Btarotytności  Sontins),  rzeka 
w  aastryaokiem  hrabstwie  Gorycyi  i  Gradiski, 
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wypływa  s  wąwon  Holatroka  (1010  m.)  w  Al- 

paob  Julijskich,  płynie  dalej  wązką  dolintt  górską, 
pod  Flitsota  wpada  do  niej  s  prawej  strony  Ko- 
rytnica, ponitej  Tolmeinu  z  lewej  atrony  Idria; 
w  blizkośoi  Ooryoyi  I.  wst^pige  na  płaszczyznę 
Frinin,  gdzie  do  niej  wpada  s,  lewej  strony  Wip- 
paoh,  z  prawej  Torre  (z  Natisoae),  tworzy  dalej 
wyspo  Morosini  (od  tego  miejsca  jest  spławna), 
i  wpada  o  8  kilom,  na  połud.  od  Uonfalcone, 
jako  Sdobba  do  zatoki  Tryesteńakiej.  Długośó 
jej  wynosi  125  kilom.  I.  jeat  bardzo  ciekawą 
rzeką  ze  względu  na  zmiany,  jakie  w  jej  biegu 
zaszły  jui  w  czasach  historycznych.  W  Staro- 
ftytnoćoi»  jak  się  zdaje,  dolina  obecnego  górnego 
L  tworzyła  jezioro,  którego  wody  przez  Natisone 
(Natisso)  spływały  wprost  na  deltę  Akwilei.  Póź- 
niej, z  powodu  obsunięcia  się  góry,  nńoie  to 
zostało  zatamowane  i  górny  bieg  Natisone  atał 
sle  górnym  biegiem  I.  Środkowa  I.  tet  tworzy- 
ła jezioro,  którego  wody  spływały  do  morza  przez 
kanał  podziemny.  Kuiał  ten  jednak  uległ  póź- 
niej zamuleniu  i  I.  z  Wippaohem  usiłowały  prze- 
bić sobie  nową  drogę  pod  Gradiską.  Wreszcie 
I.  zwróciła  uńcie  swe  dalej  na  wschód  i  korzysta 
obecnie  z  łożyska  Sdobby.  W  obecnym  osaaie  daw- 
ne nźoie  wśród  lagun  Orado  (Akwilei)  tworzy 
diiś  Bamodzielny  system  rzeczek  pobrzeinych 
i  kanałów.  —  Porów.  Czornig  ,Der  Isonzo,  ais 
der  jUngste  Fłuss  Europas"  (.Mitteilungen  der 
geographischen  Głesellschaft  in  Wien*  1870). 

Isopteryz,  ob.  Perli  dae. 

Isopymni  L.,  Zdrojówka,  rodzaj  z  rodziny 
Jaakrowatych  (BanuneiUaeeae)^  z  gatunkiem  J. 
thalitiroidu,  Z.  rutewkowata,  u  nas  wszędzie 
pospolitym.  Roślina  ts  ma  korzeń  płoiący,  okry- 
ty pęczkami  włókien  korzeniowych;  łodyga  po- 
jedyńoza,  3  —  5-fizypułkowa,  szypułki  1-kwiato- 
we.  Lióoie  podwójnie  3-listkowe;  listki  w  wierz- 
ohołku  wcinano  -  karbowane;  ogonki  liźciowe 
w  podstawie  rozszerzone  w  uszka  błoniaste.  Płat- 
ki korony  białe,  w  wierzchołku  tępe,  kielich 
ubarwiony,  odpadający.  Owoc — torebka  bezssypuł- 
kuwa,  błoniasta,  1-komórkowa,  wielonasionowa; 
wya.  V, — 1'.   Kwitnie  w  maju;  trwała. 

Isoi^eclm  Brid.,  Myszyniec,  należy  do 
klasy  Mchów  (Musci),  podraędu  Pleurocarpeae  (Bo- 
czno-zarodniowe),  rodziny  Hypnaceae.  Gatunek 
I.  myurum  Brid.  z  pędami  rozgałęzionemi;  bocz- 
ne pędy  główne  do  10  om.  długości,  liżcie  łód- 
kowate,  jajowate,  zaostrzone,  na  końcu  piłkowa- 
ne.  Rozsiewanie  zarodników  w  marcu  i  kwiet- 
niu. Rońnie  w  lasach  na  korzeniach  drzew,  ka- 
mieniach, skałach  i  t.  p. —  pospolity.        ^  ^■ 

łBOnard  Niccolo  (*  1776  na  wyspie  Mal- 
cie— t  ^3  marca  1818  w  Paryżn),  zwany  także 
Nioolo  s  Malty,  znakomity  kompozytor  muzycz- 
ny. Kaztałóił  się  w  mszyce  w  Palermo  1  ITea- 
polu.  W  młodości  pracował  w  banku,  zgodnie 
z  wolą  ojca,  który  chciał  go  pokierowaó  na 
bankiera.    Po  kilku  jednak  latach  ślęczenia 


w  kantorze,  Ł  w  r.  1796  wyrzekł  się  karyery 
bankierakiej,  napisał  operę  ,L*avTiso  ai  marita- 
ti",  i  wystawił  ją  we  Florenoyi  pod  pseudoni- 
mem Nicoolo.  Druga  z  kolei  opera,  .Aitaaer-  , 
se*,  dana  w  Liwomo,  doznała  lepszego  powo- 
dzenia. Osiadłszy  w  La  Valetta,  napisał  kilka  ; 
oper  dla  teatru  miejscowego,  zarazem  pełnB  : 
w  tem  mieście  obowiązki  organisty  przy  końcie- 
le  Św.  Jana  i  kapelmistrza  zakonu  braci  mal- 
tańskich. Po  rozproszeniu  tego  zakonu,  I.  w  r. 
1709  ndał  się  do  Paryża,  gdzie  ryohło  się  wsła- 
wił, głównie  jako  kompozytor  oper  komiczDych. 
Napisał  wogóle  około  50  u  oper,  z  których  naj- 
większego powodzenia  dostąpiły:  ^Michel  Ange' 
(1802),  .Cendrillon"  (1810),  ,Jeannot  et  Golin" 
i  glooonde*.  Z  jego  oper  były  wystawione  na 
scenie  warszawskiej:  , Kopciuszek".  .Michał 
Anioł",  .Opera  na  prędoe',  .Hilary",  .Szkodli- 
we zwierzenie  się",  .Doktór  turecki",  «Janek 
ł  Stefanek'  (.Jeannot  et  Colin"),  .Czary  bes 
czarów',  .Rendes-voue'' — wszystko  pod  pseudo- 
nimem Niccolo.  A.  PoL 

Isp^un  (I  s  f ah  a  n),   miasto  w  Persyi,  za 
rządów   szacha    Abbaaa  stolica  całej  Persyi 
obeooie — niewielkiego  tylko  okręgn;  jest  jednak  . 
dotąd  po  Teberanie  nsjanaosniejszem  miaatw#* 
kraju,  choć  leży  przeważnie  w  ruinach  i  Ho£y 
tylko  60  000—80  000  mieszkańców;  dawna  lud- 
ność była  od  ośmiu  do  dziesięcin  rasy  większą. 
I.  leży  w  żyznej  okolicy  nad  stepową  rzeką  Sen- 
de-md,  1 098  metrów  nad  poziomem  mona.  fifis- 1 
oiąg  jego  murów,  przez  pół  zrujnowanych,  wf4 
nosi  87  kim.;  można  jednak  obecnie  długo  l>ł%-i 
dzió  w  ich  obrębie,  nie  napotykając  żadnego  ży-  '. 
wego  stworzenia,  z  wyjątkiem  lisów  i  szakali.^ 
Ze  187  pałaców  królewskich,  które  się  tu  ltti>4 
dowaÓ  miały,  niewiele  jeszcze  zostało  w  cc^ości; 
ale  niejeden  z  nich  jednak  jest  jeszcze  wspaniały 
mimo  opuszczenia.    Ocalało  jeszcze  kilka  pięk- 
nych, mostów  przez  riekę,  błyszczy  się  jesscae 
wiele  złoconych  kopał  meczetów  i  wsaossą  alf  I 
smnkłe  minarety.  I.  posiada  obeonie  ogółem 
wielkich  i  kilkanaście  małych   meczetów,  13 
szkół  wyższych,  18  wielkich  i  kilkadziesiąt  ma- 
łych łaźni,  piękne  ogrody,  znaczną  ilośó  krymek  J 
dachem  bazarów  1  karawan  seraj  ów;  ulice  w  Itiasi 
jednak  są  ciasne,  kręte  i  brudne.    Na  południe 
od  rzeki  leży  przedmieście  Dżulfa,  gdzie  mieat- 
ka  kilka  tysięcy  Ormian,  z  10  kościołami  (w  iob 
liczbie  katedra  biskupia),  2  klasztorami  i  kilku 
szkfrfami.   Z  budowli   zasługuje  przedewsayet- 
kiem  na  wzmiankę  zbudowany  wśród  WBpania'^ 
łych  ogrodów  pałac  Czehil  -  Sitnn  (,o  wielu  ko- 
lumnach"), na  którego  froncie  20  wysmukłycL, 
na  85  metrów  wysokich  kolumn,  opartyoli 
marmurowych  podstawach  i  wyłoAonych 
ciadłami,  podpiera  dach  bogato  ornamentowany 
Za   kolumnami  znajduje  się  otwarta,  rÓwnieJ 
zwierciadłami  wyłożona,  halla,  z  fontanną  po- 
środku, skąd  sklepiona  brama  prowadzi  do 
głównej,  wysokiej,  pokrytej  malowidłami  A 
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nemł,  prsedstawiająceml  sceny  z  iyoia  szacha 
Abbasa  (1586  — 1628);  boczne  pokoje  są  w  po- 
dobny spoBÓb  przyozdobione.    Stąd  przez  bramę 
Ali-kapi  (pięciopiętrowy,  Bajwyftszy  budynek  w  mie- 
Me)  pnejdd  motna  na  słynny,  obecnie  oposto- 
BBały,   Meidan-i  Szach  (plac  królewski),  jedno 
s  największych  targowisk  na  ńwiecie.    Jest  on 
dłagi  na  845  metrów,  szeroki  na  227,  otoczony 
budynkiem  le   sklepioną   galeryą.   W  stronie 
północno-wschodniej  tego  placu  lefty  wielki  me- 
eset  Lath  Aliah,  w  południowo-wschodniej  głów- 
ny- meczet  (Mesdftid-i  Szah),  najwspanialszy  na 
całym  Wschodzie;  w  północno  -  zachodniej  wej- 
óoie  do  basarów  i  galerya  Nakkaraolt  -  Chaneh; 
w  środkn  plaoa  znajduje  się  wressoie  ,Kapnk', 
wysoki  rtnp,  u  którego  dawniej  tracono  skazańców. 
Rzemiosła  w  I-ie  do  dziś-dnia  zostały  w  stanie 
kwitnącym;  wyrabiają  tu  przeważnie  tkaniny  je- 
dwabne i  bawełniane,  bród,  proch,  bitnteryę, 
puitofie,  obuwie  na  sposób  europejski,  siodła 
i  nędy  końskie,  mozaiki  drewniane  i  wiele  in- 
nyob.    Handel  prowadzi  I.  tei  znaczny.  Leły 
on  na  głównej  drodze  handlowej  (z  telegrafem 
i  pocstą  konną)  idąoej  ze  stolicy  Teheranu  do 
portn  Bossir  nad  zatoką  Perską;  ciągną  z  I-u 
tet  karawany  do  Bender  Abbas,  do  A/ganistanu 
południowego  i  Heratn.  —  I.  jest  Aspadaną 
dawnyoh  geografów;  według  pisarzów  perskich 
■alotony  został  przez  Żydów,  spędsonych  tu 
praes  Nabnkndnmssura,  i  upiękwony  przez  Ale- 
ksandra Wielkiego.    Ferldun  podarował  miasto 
poobodsąoema  z  niego  Oaowi,  który  oswobodził 
Persyę  od  Zohaka.    Za  rządów  Seldżuków  Dke- 
lal  eddin  Halek  Szah  przeniósł  stolicę  z  Chora- 
aanu  do  I-b,  a  potem  do  Ssirasn.    W  r.  1802 
Tamerlan  sdobył  L  i  wymordowri  mieszkańców. 
Abbas  Wielki  uczynił  gród  I.  stolicą  Państwa 
Perskiego;  był  tei  nią  I.  do  początku  w.  XVni. 
W  r.  1722  podczas  wojny  domowej  oblegano 
Ispahan,  który  duto  wtedy  wycierpiał.  Trzęsie- 
nia ziemi  przyczyniły  aię  tei  znacznie  do  upad- 
ku miasta. 

^prawnik — naczelnik  władzy  policyjnej  po- 
wiatowej w  Bossyi.  Instytueyę  I- ów  wprowadzono 
za  czasów  Katarzyny  II  na  zasadzie  prawa  z  r. 
1775.  W  myńl  tego  ostatniego,  zwanego  «ucz- 
reśdienije  o  gubernjacb"  policyę  powiatową  od- 
dano w  ręce  inslytucyi  kollegialnej  i  wybieraloej, 
która  an^ia.  miano  niiszego  sądu  ziemskiego, 
a  następnie  wogóle  sądu  ziemskiego,  Sąd  ten 
■Uadali  wybierani  przez  szlachtę  miejscową  na 
trzy  lata  kapitan  -  isprawnik,  asessorowie  (za- 
aiedatieli)  szlacheccy,  oraz  asessor  włościański, 
delegowany  przez  władsę,  zwaną  „krestjanskaja 
niłniaja  rasprawa*.  Do  kompetenoyi  rzeczone- 
go sądu  należały:  i )  dozór  nad  bezpieczeństwem 
w  powiatacfa;  2)  wykonywanie  rozporządzeń  władz 
rządowych;  3)  czynności  śledcze  sądowe;  4)  są- 
dzenie drobnych  spraw  karnych  oraz  cywilnych. 
W  głównych  zarysach  taki  ustrój  policyjny  prze- 
trwał do  roku  1862;  a  małemi  tylko  zmianami 
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cała  organizacya  policyjna  weszła  do  pierwsze- 
go wydania  zbioru  prawa  z  r.  1882.  W  powia- 
tach, według  art.  688  i  689  T.  II  Zb.  pr.  z  r. 
1882  władzę  policyjną  powierzono  sądowi  ziem- 
skiemu, złołonemu  z  isprawnika  jako  prezydoją- 
cego,  i  z  4,  5  lub  więcej  asessorów  (zasiedatie- 
11)  względnie  do  przestrzeni  powiatu,  ludności 
oraz  innych  warunków  miejscowych.  I-ów  ziem- 
skich wybierała  szlachta,  z  wyjątkiem  niektórych 
gnbemij,  gdsie  se  Wsględów  politycznych  lub 
innych  urzędników  tych  mianowano.  Między 
innemi  I-ów  s  urzędu  posiadały  gubernie:  Wi- 
leńska, Kowieńska,  Grodzieńska,  Podolska,  Wo- 
łyńska, Kijowska,  Witebska,  Mohylowska  oraz 
okręg  Białostocki.  Z  pośród  asesaorów  dwóch 
wybierali  włościanie  państwowi,  pozostałych 
szlachta.  Tam,  gdzie  uie  było  w  dostatecznej 
liczbie  szlachty,  asessorów  mianował  rząd.  Do 
sądów  ziemskich  należały:  zarząd  ogólny,  dozór 
nad  bezpieczeństwem  publlosnem,  wykonywanie 
postanowień  władz,  śledztwa,  egzekacye  zobo- 
wiązań niespornych,  i  wykonywanie  wyroków  in- 
stytucyj  sądowych.  Za  panowania  Mikołaja  I 
w  myśl  ogólnego  nakazu  a  d.  3  czerwca  1837 
wprowadzono  nowych  urzędników  w  powieote: 
.stanowych  prystawów".  Reforma  polioyi  ziem- 
skiej nie  dotknęła  I-a  ziemskiego,  którego  nadal 
pozostawiono.  Stanowisko  I-a  przybrs^o  inny 
charakter  z  chwilą  wprowadsenia  t.  zw.  prse- 
pisów  czasowych  s  d.  25  grudnia  1802  r. 
W  myśl  tyobie  władza  policyjna  naleiy  do  po- 
licyjnej właday  powiatowej,  której  podlegają 
wsi  1  miasta.  Wyjątki  wprowadziło  prawo  z  r. 
1876  (ob.  Policya).  Od  r.  1862  I.,  narów- 
ni  z  innemi  władzami  polioyjneml,  stał  ślę  urzęd- 
nikiem koronnym,  mianowanym  praes  gubernato- 
ra. W  myśl  prawa  z  d.  8  czerwca  t.  s.  1889 
asessorowie  zostali  zniesieni,  a  odtąd  Władza 
policyjna  powiatowa  składa  się  z  I-a  powiato- 
wego (ujezdnyj  isprawnik)  i  jego  pomocnika  (art. 
636  Zb.  pr.  T.  II,  wydanie  s  r.  1892).  L,  jako 
najbliższy  i  bezpośredni  przedstawicie-  na  miej- 
scu władzy  gubernatora,  obowiązany  jest:  1) 
dbaó  o  bezpieczeństwo  publiczne;  2)  bezzwłocz- 
nie donosió  gubernatorowi  o  każdym  nieporząd- 
ku, i  8)  w  nadawyciajnych  wypadkach  praed- 
siębraó  wszystkie  środki,  w  danym  rasie  nie- 
zbędne (art.  731).  Pomocnik  I-a  wykonywa  po- 
lecenia isprawnika;  próca^  tego  ma  zwierzchni 
dozór  nad  kanoelaryą  zarządu  powiatowego  poli- 
cyjnego, a  w  miastach  powiatowych,  nieposiada- 
jącyoh  speoyalnego  komissarza  policyjnego,  wy- 
konywa tegoż  obowiązki  (art.  712).  Wreszcie 
pod  nieobecność  I-a  z  powodu  choroby,  urlopu 
lub  też  uwolnienia  od  służby,  pomocnik  I-a  peł- 
ni obowiązki  isprawnika.  Lecz  w  czasie  roz- 
jazdów I-a  po  powiecie,  pomocnik  nie  wykonywa 
wszystkich  jego  atryLucyj  (art.  715  i  nast.). — 
Literatura:  A.  Oradowskij  .Naozała  russka- 
wo  gospodarstwiennawo  prawa"  T.  III;  „Organy 
miestnawo  uprawlenija"  (Petersburg  1888).  ^  ^ 
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Israeli  Iiaak.  sławny  lekarz  i  filozof  ty- 
dowski  w  wieku  X.  I.  praktykował  nspnód 
Jśko  oknllsta  w  Egipsie,  poosem  ns  weiwanie 
kaięoia  aglabickiego,  Żijadat  Allah,  przesiedlił 
sję  do  Kairnwana  w  ktajn  Berberskim  i  umarł 
tam  w  podeBsłym  bard  o  wieka,  około  r.  958. 
Ł  pisywał  wszystkie  sWoje  dzieła  w  josykn 
arabskim  i  jest  jednym  h  pierwsiyeh  lekany 
świata  arabskiego,  który  był  popularny  w  Eu- 
ropie średniowiecznej  i  znany  jako  sYsaacus", 
Dzieła  bowiem  medyczne  zosti^  przetłó- 
mfteione,  a  pocs^ścl  przerobione,  na  język  ła- 
ciAsU  przei  Konstantego  Afrykańskiego  (Constan- 
tlnuB  AfrioaDus)  i  wyszły  po  raz  pierwszy  w  zbio- 
rowem  wydaniu  p.  t.  .Opera  Ysaaoi*  w  Lionie 
w  r.  1515.  Dzieła  te  miały  wpływ  i  na  rozwój 
salemitaAskiej  sikoły  medyoine),  a  I.  nB)8krt 
nlaao  ^esłmins  monaroba  medlołnse".  Najsław- 
niejflzemi  zpośród  tyoh  dzieł  są  dwa  o  dyetyce 
(„Diaetae  naiversBles'  i  ,Diaetae  partioulares", 
z  których  dmgie  zosttrfo'  wydane  jeszcze  przed* 
tern  w  Padwie  1487),  a  jeszcze  aławniejszem 
Jedno  o  febne  (,De  febribns'),  które  sam  I. 
uwaftal  za  najlepsze  swoje  dzieło  i  które  było 
Btudyowane  we  wszyBtkioh  średniowiecznych  szko- 
łach medycznych.  Oprócz  tego  pisał  I.  wiele 
dzieł  treści  filozofioinej,  przyrodniczej  i  teologios- 
nej,  które  sio  zachowały  pnewaśnte  w  tłóma- 
czenia  hebrajskiem  lab'  łacińskiem,  a  poozęśoi 
i  w  oryginale  arabskim.  Zpośród  ulob  ftasłn- 
gają  na  wymienienie:  O  definioyaoh  („De  diffe- 
rentia  Inter  desorlptioneB  rerum  et  deftnltioneB 
eanim  eto.');  O  elementach  („De  elementls  se- 
onndnm  sententiam  Aristotelie  et  Hlppocratls 
et  Galeni  etc.*);  rozprawa  o  Genesis  1,  20; 
kommentarz  do  księgi  symbolicznej  .Jeclrah" 
i  t.  d.  »■ 

Israeli  Izaak  d',  ob.  Diaraeli. 

Isradls  Abraham  Hartog  (*  w  Groningen 
d.  27  marca  r.  1622— t  w  Amsterdamie  w  stycz- 
niu r.  1888),  lekarz  i  historyk.  Do  nauk  zawo- 
du swego  przykładał  się  w  mieście  rodzinnem 
i  tamże  w  r.  1845,  po  obronieniu  rosprawy  zna- 
komitej p.  n,  ,Diss.  historico-medica  ezhibens 
ooUectanea  gynaecologica  ex  Talmnde  Babyloni- 
co".  dyplom  doktorski  osiągnął,  poczem,  osiadł- 
szy  w  Amsterdamie,  zajął  się  wykonawstwem 
lekarekiem,  nie  zaniedbojąo  wszakte  badań  hi- 
storycznych, które  jat  upodobał  był  sobie  na  la- 
rwie uniwersyteckiej.  W  r.  1867  został  lektorem 
dziejów  lecznictwa  i  bygieny  w  Atbenaeum 
amaterdamskiem,  w  roku  zaś  1877  wydział  le- 
karski uniwersytetn  tamtejszego  powołał  go  na 
profesora  nadswycsajnego  bistoryi  medycyny; 
stanowisko  to  zajmował  do  śmierci. — I.  był  znaw- 
cą głębokim  dziejów  lecznictwa  i  wielokrotnie 
przyczyniał  się  do  ich  wyjaśnienia,  jako  badacz 
sumienny  i  biegły.  Z  licznych  prac  jego,  pomi- 
jając drobniejsae,  wymienió  nalefty.  ^De  Saler- 


nitanscłie  Sohool'  (1865),  daoswoede 
Nederlanden"  (1856),  .Bydragen  tol  de  gesot 
denis  der  Ijepra  in  de  noordelyte  Nederlandt 
(1857),  „De  gesohiedeniB  der  g^eeakuiide 
Nederlaud'  (1873,  dfieło  bi^«icd  w^e),  p< 
keizersnede  by  lavend6n,  volgena  den  Babylt 
s(^en  Talmud*  (1882)  i  wspólnie  z  C.  T 
nielsem  ,De  Terdiensten  der  HoUandsche 
leerden  ten  opziohte  van  Harrey'B  leer 
deu  bloeds-omloop*  (1888,  praca  nagrfHłiK 
Od  r.  1874  do  1876  redagował  piętno  „Hygk 
Weekblad    voor    Gezondbeitsieere".  Był 
czynny  jako  tłómaoz,  a  przekład  jego  dtU 
.Lehrbttch  der  Geechichte  derMsdiołB'  Bai 
ra  (ob.)  jest  daleko  lepssy  od  oryginahi, 
tek  licznych  dopełnień  i  poprnwek  przez  'o\ 
dodanych;  wyssedł  w  Amsterdamio  w  latach  II 
do  1859.  —  Por.  C.  B.  Daniela  ,LeTens!^i 
Tan  Dr.  A.  H.  laraSU*  (Amsterdam  18S4)  1  ,Bk 
Lexikon  der  faerTorragenAiBA  AMrto*  (t.  ni 
860).  ■ 

IsraHs  Józef,  współozeeny  malarz  hc 
derski  (*  27  stycznia  1824  w  Groeningmi). 
chodzenia  śydowskiega,  syn  wła^plofela 
niesnacinego  kantoru  bankteralMlb^  I.  nłał 
czątka  zostaó  rabinem  i  w  tym  oelu  Btodyo^ 
talmud.    Po  ukończeniu   s^bół  pomagał 
w  zajęciach  finansowych,  ale,  przebie^fiją^:  z  wt 
lami  charakterys^ozne  laułki  miasta  rodsinni 
chwytał  wzrokiem  przyszłego  urtynty  gre 
teł  i  wymowne  grapy  ludzi.    Odcsawając  C( 
silniej  powołanie  artystycine,    udał  3i$ 
1844  do  Amsterdamu,  do  znanej  wówczas 
oowni  Jana  Krusemana*  następnie  przeniósł 
do  Paryia,  gdzie  kształcił  i%  dalej  pod  kii 
kiem  Pioota,  acznia  Davida,  a  nnstępote  Pm 
Delaroche'a,  w  Ecole des Befiux-arta.   W  r.  li 
w  epoce  rewolucyi,  powrócił  do  kraju  i  oai 
ponownie  w  Amsterdamie,  gdiie  tworzył  mi 
płótna  historyczne  w  dnohn  nabytych 
wek  i  przepisów  sztuki  akademickiej  dla 
krajowych,  oraz  sceny  dramatyczne  I  roi 
ne,  które  sprzedawał  z  potrzeby  amatorom 
soowym,  po  niskiej  cenie  od       do  -20  sraHt 
nów.   Obrazy  te,  zarówno  historyczne  [^Aam] 
wobec  iwłok  synów    BTOob,    Scena  Hamlt 
z  matką,  Wilhelm  Milcsąey  1  Małgorzata 
meńska,  Maaryoy  ksiąitę  naeeaaski  u  zwłok  g^ 
go  ojca)  jak  i  romantyczne  (Kycerze  w 
księtyoa,  Zbójcy  kalabryjacy  i  inne),  nie 
jednak  pojęcia  o  tem,  ozem  artysta  ten  atał 
póiniej,  gdy  trafił  na  gmnt  dla  talentn  ei 
najodpowiedniejszy.    Cięika  choroha  zniewoli 
go  opnśoió  ua  czas  pewien  Amsterdanj  i 
mieszkad  wpoblilu  Haarlemu,  w  malej  aai 
osadzie  rybackiej,  Zantrobrt.  Tu,  idala  od 
kn  miejskiego,  w  chacie  cieśli  'okr^towei 
ziył  się  z  ludem,  umiłował  jego  zwyczaje.  |m 
niknął  typy,  rozmiłował  się  w  krajobrazie 
Bcowym,  w  łąkach  zielonych,  ołowianych  cl 
rach,  pod  któremi  barwy  tern  świetniej 
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d«  w  niądkioh  oftiach  świata;  riowenii  odcsuł 
saA4  pf»esyQ  kraju  i  Indii,  a  którymi  los  swią- 
wl  ga  ogEiwami  codsieanej  aardeomej  saftyło- 
ioL  Odtąd  lad  wiejski  i  lybaoy  stali  sie  pried- 
Biotem  Jego  seen  liryosByeh  i  dramatycinyoh. 
akie,  powróciwssy  do  Amsterdama,  odtwarsad 
tacaął  %  nagromadsonyoh  askioów  i  studyów. 
^brasy  te  ataaowią  BOvą  ero  v  astaoe  bollen- 
lerakłej  abiedego  stuleoia;  t  nieb  I.  dostaroaył 
utystem.  rodakom  swoim,  nowego  tematu,  tak 
logatefo  i  tak  peleego  poetyi,  tematu,  który 
bwietaiie  uprawiali  artyśoi  złotej  epoki  malarstwa 
koUenderskiego,  ale  uprawiali  go  więcej  se- 
m«tfxikie  jako  malarie,  gdy  I.  i  lioini  aaUa- 
lowey  jago  wm>asą  do  tematu  tego  pierwiastek 
Irama^sinn  i  lirysmu  psychologicznego.  Ten 
irysm,  pnewaiający  w  pierwsaych  obrasaoti, 
akia  w  dncbn       I.  malował  (Herwsia  miłodó. 

graba  matki,  obraz  saknpioay  praes  akade- 
Di«  asiBterdamaką,  a  obaoide  snąjdnjąoy  się 
w  miejseawem  Bijka  -  Museum),  zbyt  w  niob 
Lkeantaje  tendeneyę  artysty;  ale  w  póiniejBsyoh 
dracaeb,  gdy  artysta  sdołał  jut  zapanować  od* 
Kkwiednio  sad  swoim  nastrojem  psycbologiosnym 
^araoniaowaó  go  se  iwolm  nastrojem  artysty- 
iłaa^ks,  lirysm  ten  niefylko  nie  razi,  ale  zlewa 
Iq  w  tak  doskonidą  oałońd  artystyczną,  te  go 
iQ  odcsnwa  bezwiednie,  zachwycając  aię  jedno- 
Mśoie  i  plastyką,  i  barwą  obrazu.  Bo  tei  I. 
pat  Jad^pn  s  wł^kazyab  malarzy  drogiej  poło- 
rj  ubiegłego  stulecia,  niatylko  w  Hollandyi,  ale 
rogóie  w  Europie.  W  Hollandyi  jest  on  jednym 
nąj  wybitniej  uy oh  przedstawicieli  odrodzenia 
i^  astaU  krajowej,  przei  szozQ&Iiwy  zwrot  do 
•taty  i  objaw  silnego  indywidualizmu  artystycs- 
«ge.  Ten  awrot  do  natury  nie  jeat  li-tyłko 
naiłowaniem  otaczającej  przyrody,  ale  zarazem 
nmiłowaniem  prawdy  lyciowej,  widzeniem  pi^k- 
a  i  poe^i  oie^lko  w  aamierzobłej  praessłońci, 
Łe  i  w  otoesaniu  artysty,  w  ftyciu  codsiennem. 
loapeeaąwaay  od  obrazów  histoiyosnych,  nosaą- 
fch  eeeby  zimnego  konwenoyonalismn  i  nankt 
kademiefciej,  L  sscz^ńłiwie  zwrócił  si^  do  ota* 
Bą{ą^oh  go  zjawisk  tycia  społecznego,  i  to 
ITcia  waiatw  pracujących,  niesłusznie  długo 
pośledaanych  w  sztuce.  Umiłował  on  lud  i  je- 
9  praco,  jego  walkę  z  tywiołami  i  z  nędzą, 
^nętrae  chaty  rybackiej  lab  wieśniaczej,  ze 
lenami  prosteml,  ale  pełnemi  siły  tyciowej, 
fdoki  kanałów,  brzegów  morza,  otywione 
meą  maiynaisy  i  rybaków,  o  barkach  szero- 
eli,  dłoniach  tylaatycb,  o  eerse  opalonej  ełoń- 
m  i  powietrzem  morsIUem — są  to  pełne  praw- 
'  obtmay,  w  których  nie^lko  saakomioie  uchwy- 
■y  jeat  Łoloryt  miejscowy,  ale  i  wybornie  od- 
■e  lygy  ladai.  Soeny  te  jednak  nie  są  same- 
:  re^^okcyaoii  fotografioznemi  prawdy:  prae- 
\j  one  wszystkie  prsea  poetyczną  indywidual- 
itó  artysty;  aąto  wymowne  obrazy  ftyoia  ludu, 
rasy  pełne  prostoty,  ale  i  wysoce  poetyczne 
rpaem.    Hoyglna  pracą,  oiohy  smutek,  tęskno- 


ta lub  łal  cioiki,  jakie  gosscsą  we  wnętrzu  cha- 
ty wieśniaczej  lub  rybackiej,  udzielają  się  wi- 
dzowl  bezpośrednio,  przejmują  go  i  praykuwsją 
do  płótna  (Kołyska,  Boabitki— oba  obrasy  wysta- 
wione w  Londynie  1862  r., —  Pnea  noc  d9  świa- 
tła, Wigilia  rozstania,  Troski  matczyne.  Sama 
jedna  na  świecie — obraz  znany  z  wystawy  pary- 
skiej 1878  r.,— Zmęczona,  Biedacy  wiejsoy,  i  wie- 
le innych).  Próos  smętnej  poeayi  i  liryzmu  na^ 
strojowego,  któro  aą  ceehą  scen  pnedstawianyoh 
we  wnętrzu  chaty  wieśniaczej,  siła  tywiołowa 
krainy  nadmorskiej  i  niemniej  silne  typowe  po- 
stacie wieśniaków  i  marynarzy,  organizmy  wy- 
robione praea  wieki  w  walce  a  naturą,  dopełnia- 
ją wyborną]  i  głębokiej  idurakterystyki  tycia 
i  typów  Hollandyi  (Wylądowanie  rybaków  [1869], 
Powrót  z  roboty,  „TravaiUeurs  de  la  mer',  i  wie- 
le innych).  I.  bowiem  patrzy  na  kraj  swój  ro- 
dałnny  niefylko  okiem  malarsa,  ąle  i  seroem 
poety  -  liryka.  Jako  malarz  anakomioia  chwyta 
nieskońcaoną  grę  światła,  aarówno  atmosfa- 
ryoanego,  jak  i  tajemniczych  szarych  półcieni 
mrocznej  chaty  wieśniaczej,  umie  prsytem  łą- 
osyó  saoaegóły  w  jeden  ton,  odpowiiMiąłący  wy- 
bomie  naturze  rzeczy  i  nastrojowi  artysty.  Jako 
poeta-liryk  odczuwa  głęboko  pracę  i  trudy, 
radośó  i  smutek,  a  zwłaszcza  smutek  z  rezygna- 
oy4i  toj  ludności,  z  którą  długo  obcował  i  z  któ- 
rą ziył  się  duchowo.  Nie  bez  słuszności,  nasy- 
wa  go  tei  Et.  Huther  .Hilletem  bollenderskim*, 
a  Daranty  zauwatył,  ie  I.  malnje  .cieniami 
i  boleścią".  Praoe  l  a  zdobyły  wcześnie  uzna- 
nie powszechne.  Za  granicą  uznanie  to  rosło, 
zwłaszcza  od  czasów  wystawy  londyńskiej  w  r. 
1863.  Odtąd  Anglicy  zaczęli  skwapliwie  naby- 
waó  obrazy  jogo  pędzla;  jeden  a  niob,  Mr.  For- 
bes,  zdołał  zgromadaió  40  płócien  I-a.  02eniw- 
ssy  się  w  r.  1863,  I.  osiadł  w  Scheveningen, 
a  nMtępnie  przeniósł  się  nastało  do  Hagi,  gdzie, 
pomimo  podessłego  wieku,  doniedawna  jessose 
pracowi^  a  aapirfem  iście  młodzieńcaym.  I.  ma- 
lował takto  1  farbami  wodnemi,  a  jego  trawlon- 
ki,  wyborne  w  technice  i  pełne  indywidualizmu 
twórczego,  należą  do  najlepszych  prac  tego  ro- 
dzaju w  Hollandyi.  Od  r.  1688  I.  jest  człon- 
kiem honorowym  akademii  monachijskiej.  I.  miał 
wielu  naśladowców,  ale  ftaden  a  niob  niedorów> 
nał  mu  ani  techniką,  ani  siłą  uczucia,  ani  wresz- 
cie wszechstronnością  talentu,  która  cechowała 
mistrza.  Z  bezpośredoich  ncsniów  jego  wymie- 
nió  naleAy  Adolfa  Artzta,  oraz  syna,  laaaka 
I-a,  którego  obraz:  Odjazd  żołnierzy  hoUender^ 
skioh  do  Indyj,  wystawiony  w  Salonie  paryskim 
w  1885  r.,  wywarł  silae  wrażenie  na  wi- 
dzach. Izaak  I.  stale  przebywa  w  Hadze. —  Por. 
.Josef  Isragls.  L'homme  et  Tartiste.  £lanx-forteB 
par  W.  Stelink.  Tezte  par  F.  Neteoher  et  Pb. 
Zilcken*  (Amsterdam  18vt1);  Zilohen  .Peintres 
hoUandals  modemes"  (1893);  B.  Uuther  «Qe- 
schichte  der  Malerei  im  XIX  Jahrbuadert*  (T.  III 
str.  181—189,  Monachium  1894);   Uax  Lieber- 
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Israhel  vaa  Meokenem  —  Issełburg. 


mann  .Josef  iBraSls  et  son  oeavre',  obsierne, 
naJnowBse  (1001)  Btndynm  poświecone  I-ovi,  za- 
wiera reprodnkcye  26-ii  niesnanyoh  dotąd  lysun- 
ków  tego  artysty.  ^ 

lar^el  ran  Ueokenem  (Urael  de  Me- 
obeln)»  rytownik  niemiecki  (*  1440  wMecken- 
hełmie— ł  1508  w  Bockholt).  I.  mdety  do  bar- 
dso  płodnych  artystów.  Rytował  podług  dsieł 
Soboogauera,  E.  3.  DUrera,  Holbeina  starszego. 
Zwykle  na  praoaoh  swoich  podpisywał  się  Isra- 
hel XD  Bockholt.  Rysnnki  jego,  prBeehowy* 
wane  niegdyś  w  Norymberdze,  w  dawnem  mu- 
zeum prauniańskiem  (pomiędzy  niemi  na  6-a  ta- 
blicach 12-a  apostołów),  sztychował  w  1779  r. 
I.  T.  Prestel.  Zbiory  rycin  I-a  znajdują  się 
obecnie  w  Cambridge,  w  British  Huseum 
1  w  Wiedniu,  w  Bibliotece  cesarskiej. 

Zsfla  albo  U  8  8  a,  rzeka  w  gnb.  Grodzień- 
skiej, w  pow.  Słonimskim;  Merze  źródło  wpobli- 
Łu  Pierohowioz,  płynie  do  jeziora  Zwiernickie- 
go,  potem  skręca  ku  południu  do  Jakimowicz, 
stąd  saś  powraca  do  Idemnku  zachodniego 
i,  przepłynąwszy  przea  jezioro  Albertyńskie, 
wpada  z  prawego  brzegu  do  Szozary,  na  ^otu- 
dnie  m.  Słonima.  Dłoga  wiorst  64,  szeroka  do 
8-n  sąini,  głęboka  od  V/,  do  8  stóp;  spławna 
tylko  na  długości  w.  80,  od  wsi  Błoszni.  Przyj- 
muje z  prawej  strony  dopływ  Flechówkę. 

Issa  (dzisiaj  L  i  s  s  a),  starożytna  nazwa  wyspy 
na  morzu  Adryatyckiem,  połoionej  wpobliftu  wy- 
brzeża dalmaokiego,  zamieszkanej  przez  dosko- 
nałych żeglarzy,  których  statki,  zwane  lembi 
I  s  8  a  e  i,  wielkiego  rozgłosu  zażywały.  —  For. 
Caes.  Bell.  civ.  8.  9;  Hirt.  Bell.  Afr.  47;  LIt. 
31,  45;  82,  21;  87,  IC;  42,  48;  48.  9;  45,  26; 
Mela  2,  7;  Plin.  Nat.  Hist.  8,  22,  26;  26,  30; 
Strab.  4,  315;  517.  »■ 

Issaohar,  imię  piątego  syna  patryarchy  Jakó- 
ba,  urodzonego  z  żony  Lii.  Od  niego  wywodzi 
swój  ród  pokolenie  Issacbara,  które  osiedliło  się 
na  północy  Ziemi  Św.,  mając  za  granicę  rzekę 
Jordan,  oraz  ziemię  pokoleń  Naftali,  Zabulon, 
Asser  i  Manasse.  Pokolenie  to  było  dosyć  licz- 
ne, liczyło  bowiem  zaraz  w  pierwszym  roku  po 
wyjścia  z  Egiptu  54  400  mężów  zdolnych  do 
boju,  t.  j.  mających  więcej  aniżeli  20  lat,  a  za 
czasów  Dawida  —  87  000.  Z  pokolenia  tego 
pochodził  jeden  z  sędzidw,  Tola,  syn  Poi, 
oraz  jeden  z  królów  izraelskich,  Baasa,  syn 
Achiasza.  ^ 

Issaohar  Ber  ben  Naftali  Sohen  ze  Szcze- 
brzeszyna, wybitny  uczony  żydowski  w  dru- 
giej połowie  wieku  XVI.  Napisał  kommentarz 
do  Midraszu  p,  t.  „Matnoth  Kehnna"  (t.  j.  Dary 
kapłaństwa),  który  cieszy  się  po  dsiś-dzień  wiel- 
ką popularnością  (wyd.  1-e  Kraków  1587 — 88), 
oraz  indeksy  do  księgi  kabalistycznej  <Zohar» 
p.  t  .Mareh  Kohen"  (t.  j.  Widok  kapłana;  wyd. 
1-e  Kraków  1589).  ^  s.  p, 

Issaohar  Ber,  rabin  w  Złoczowie  w  drugiej 
połowie  wieku  XVIII.    Pod  koniec  życia  wyemi- 


grował do  Ziemi  św.  i  tam  też  umarł.  Napisał 
dwa  dzieła:  1)  ,Bath  Eni'  (t.  j.  Źrenica  megi 

oka),  uwagi  do  kilku  traktatów  talmadycsnyefa,' 
oraz  responsa  o  rozmaitych  kwestyach  halachies*! 
nyoh  i  2)  .Mebasser  Sedek"  (t.  j.  Zwiastun  spra-! 
■wiedliwośoi),  kommentarz  do  Pięcioksięgn.  Obtj 
dtieła  zostały  wydane  po  śmierci  autora,  pnei' 
jego  syna,  w  Dubuie  1798  „za  panowania  księ- 
cia Michała  Lubomirskiego,  generała -lejteoants 
wojsk  koronnych",  jak  to  brzmi  na  kartach  ty- 
tułowych. Drugie  dzieło  zostało  oprócz  tego 
przedrukowane  we  Lwowie  1850,        i>r  s  p. 

lasedones  (po  grecku  'looijdóysc,  n  Rzymiai 
także  Essedones),  lud  osiadły  w  obszernymi 
dziedzinach  w  Scythla  extra  Imanm  aż  wgłąb 
kraju  Serica.  Herodot  (1,201;  4,  13;  26  i  nasŁ) 
określa  siedziby  ich  Jako  na  wschód  od  Massa- 
getów  położone,  po  obu  brzegach  rzeki  Ib  et 
(dzisiaj  Don),  od  której  też  miano  swe  wzięli 
(Issedones  =  nad  rzeką  Iset  mieszkający).  Do 
daisiąj  zwie  się  szczep  fiński,  tutąj  osiadły,  laet- 
Donaml,  Obyczaje  I-6w,  najwięcej  kn  wB<dio- 
dowi  wysuniętych  z  pomiędiy  wszystkich  lad4v 
Starożytnym  Wiekom  znanych,  z  któremi  Grecy, 
za  czasów  Herodota  w  pewnych  stosunkach  han- 
dlowych zostawali,  niewiele  się  różniły  od  są- 
siednich im  Massagetów  (Herod.  4,  26;  Mela  % 
1,  12).  Źródła  starożytne  wymieniają  nadto  dwi 
niiasta  w  ich  krainie:  1)  Issedon  Scythios 
(Ftol.  O,  15),  leżące  w  Śoythia  extra  Imaum,  ai 
południo-zachód  od  Auzaoyi,  w  krainie  V?^ielkick 
Tatarów;  2)  Issedon  Serica  (Ptol.  6»  16} 
albo  E  s  s  e  d  o  n  (Ammian.  28,  6),  leżące  w  kra- 
ju Serica,  w  pobliżu  rzeki  Oiohardes  i  g^ 
Kassyjakleb  (dzisiaj  chińskie  miasto  handlowe 
Kanczeu  w  prowinoyi  Saen>Si,  na  północo-wschód 
od  południowego  źródła  Oichardesn  (dzisiaj  Etzi- 
ne),  na  krańcu  pustyni  Szamo.  ^* 

Issol  Artur,  przyrodnik  włoski  (*  1842  w  Oe- 
uui),  profesor  uniwersytetu  genueńskiego.  Ogło- 
sił wiele  prao  godnych  uwagi,  a  zajmąjąoych  aą 
głównie  paleontologią,  malakologią,  i  geologii, 
które  naprzód  ukazywały  się  jako  memorya^ 
i  obserwacye  w  wydawnictwach:  Towanystwi 
przyrodniczego  Medyolańskiego,  Akademii  turyś- 
skiej,  Akademii  umiejętności  w  Par}żu,  a  poten 
wyszły  i  w  wydaniu  książkowem.  Są  to  miano- 
wicie: ,MaIaoologia  del  Mar  Bosso*  (Pisa  1869t 
„Istrnzioni  per  Tostricoltura  e  la  mitilicoltan* 
(Oenua  1882);  „Le  osoillazioni  leute  del  suolo* 
(tamże  1883);  .Viaggio  nel  mar  Bosso  e  tra  i  Bo- 
goś"  (Medyolaa  1 885);  ,  Bibliogr.  soient.  delii 
Liguria"  (Genua  1887);  ,Carta  geologica  delie 
riYiere  Llgnri  e  delie  Alpi*  (tamże  1887);  .li- 
guria geologica  e  prelstorica*  (tamże  1892,  2  t 
z  atlasem),  i  inne.  Spis  prao  pomniejszych  I-t 
znajduje  się  w  „Catalogue  of  soientifio  papers' 
królewskiego  towarzystwa  londyńskiego.  ^ 

Isselbnrg.  miasto  w  Prusach,  w  regencTl 
Dusseldorf  skiej;  posiada  znaczną  hutę  żelazną, 
w  której  praci^je  500  robotników;  1  900  miesi' 
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kańoów  (r.  1900).  Wokolloy  Anholt,  reiydeaoya 
kBią*ąt  Salm-Salm. 

iMerles  MojtesK.  jeden  z  najBławniejBzyoh 
waonych  talmndyosnycta  w  Folaoe  w  włekn  XVI. 
Uiodsił  Bię  około  r.  1620,  był  rabinem  w  Kra- 
kowie i  umarł  1  maja  1672  r.  Jut  la  młodu 
laałyoął  w  krają  i  posa  krajem  jako  autorytet 
na  polo  wiediy  talmndycinej.  a  azosególnie  stał 
Bi«  popularnym  pnts  swoje  glosay  (.Hagahoth*) 
do  Siolcban  Aruoha  p.  i.  .Mappa"  (dodane  po 
rai  pierwszy  do  Szulcban  Ameba  w  wyd.  kra- 
kowskiem I  r.  1578),  w  których  autor  uwzglę 
dnił  priedewsaystkiem  swyoiaje  i  praktyki  re- 
ligijne Żydów  polskich  i  niemieckiob  i  które  Sie 
stały  wnet  miarodajnemi  przy  rozstrzyganiu 
fcweatyj  rytualnyoli.  Z  innych  jego  dzieł  talmu- 
dyoznycłi  zasługują  na  wymienienie:  .Tomth 
Ghattath",  przepisy  rytualne  (wyd.  l-e  Kraków 
8.  a.,  ale  prsed  1&70).  ,8aeelotb  a.  Teszuboth", 
responsa  w  kwestach  balacbicsnyob  (wyd.  l-e 
Kr^Ów  1640)  i  kommentarz  do  dzieła  halacfaioz- 
iwgo  Tur  Jakóba  ben  Aszer  p.  t.  .Darke  Hosie' 
(wyd.  l-e  Berlin  1702—8).  Oprócz  atoli  nauki 
talmndyoanej  I.  uprawiał  i  nauki  ńwieokie  i  sta- 
wał w  icb  obronie  przeciw  lanntom  uosynto- 
nym  mu  a  tego  powodu  przez  jego  ziomka 
i  rywala  na  polu  talmudyzmu,  sławnego  ra- 
bina lubelskiego,  Salomona  Lurja  (ob.).  I.  zaj- 
mował sfę  astronomią,  fltosufią  soholastyczną 
i  bistoryą,  które  neey.  prosta  mógł  tylko  pozna- 
wać poih-ednio  ze  źródeł  hebrajskich,  ale  które 
pomimo  to  zdołał  sobie  przyswoić  w  znacznym 
stopniu,  jak  świadczą  o  tym  odnodoe  jego  dzie- 
ła, a  mianowicie:  .Toratb  ha  Olah*,  objaśnienie 
Awiątyoi  i  jej  sprzętów  oraz  roaliosnyoh  przepi- 
sów religijnych  w  duohu  symboliczno  filozoficz- 
nym (wyd.  l-e  Praga  1570);  glossy  doznanego 
dzieła  filozoficznego  Maimonidesa  „Moreh  Nebu- 
ebim*  (drukowane  poczuci  w  czasopiśmie  .Osar 
Choehmab*,  zeszyt  II,  Lwów  1861);  uwagi  do 
dzieła  historycznego  Abrahama  Zakknto  ,Jucha- 
riu*  (umieszczone  po  raz  pierwszy  w  tynołe  dzie- 
le w  wyd.  krakowskiem  z  r.  1580 — 1581);  kom- 
mentara  do  dzieła  astronomicznego  ,Tbeorica 
plauetamm*  proŁ  krakowskiego  Jersego  Purbaoha 
(zmarłego  w  r.  1461),  które  to  dzieło  I.  poznał 
w  tłómaosentn  hebrajsklem  Efraima  Mizraohi 
z  Tnroyi  (i  samo  dzieło  i  kommentarz  I-a  taaj- 
dują  się  jeszcze  rękopiśmiennie  w  Oksfordzie) 
i  t  d.  I.  nie  był  wprawdiie  adeptem  Kabały, 
ale  aajmował  Bi«  nią  i  napisał  księgę  o  jej  zasa- 
dach, która  flię  jednak  nie  zachowała.  Nareszcie 
nalepy  jeszcze  wymienić  jego  kommentarz  do  księ- 
gi Bstery  p.  t.  .Mecbir  Jajin'  (wyd.  l-e  Kre- 
mona  1 559),  który  napisał  w  święto  Purym 
roku  1556  w  Szydłowie,  dokąd  się  był  schronił 
pned  cholerą,  która  grasowała  wówczas  w  Kra- 
kowie. ^  s- 

Issiodorun,  loioduruni,  nazwa  gałlo-rzymska 
nt.  lasoire  we  Francyi. 

JSBOłrOł  miasto  we  Fraacyi,  w  departamen- 


cie Fuy-de-Dóme,  nad  rieką  Conze-d'Issoire,  o  dwa 
kilometry  od  jej  uścia  do  Allier,  przy  drodze 
ftelaznej  Łiońskiej;  ma  kościół  romański  z  wieku 
XI,  sąd  handlowy  i  kilka  fabryk;  ok.  6  400  miesz- 
kaAcÓw  (1900).  I.,  gallfjskie  loiodurum,  jest 
miejscem  urodzenia  kardynała-kanclerza  Duprat; 
podczas  wojen  religijnych  w  w.  XXI  sost^o 
zupełnie  zburzone. —  Por.  Longy  .Histoire  de  la 
Yille  d^Issoire'  (Clermou^Ferrand  1890). 

ISBOldnnnm,  nazwa  gallo-rsymska  miasta 
YsBOudun,  iBBOudiin,  we  Francyi. 

IssoB  (po  grecku  'Icoói;)  albo  Ib  soi  {'ItmU 
Xen.  Anab.  I,  2,  24;  4,  1),  miasto  w  Cylicyi, 
w  Azyi  Mniejszej,  połoione  w  samym  kącie 
wschodnim  zatoki,  według  niego  noszącej  naiwę 
Issyjskiej  (dzisiaj  zatoka  Iskanderun,  takie 
Ajaszo  albo  Ayas),  kwitnęło  jeszcze  za  czasów 
Aleksandra  Wielkiego,  póśoiejszeml  czasy  bardzo 
podupadło  dla  zbyt  blizkiego  sąsiedztwa  nowo- 
sałołonej  Aleksandryt  syryjskiej;  sa  ciaaów  geo- 
grafa Strabona  (za  narodzenia  Chrystusa)  była 
to  tylko  nieznaczna  mieścina.  Tutaj,  tylko  nie- 
co więcej  ku  południu,  na  wązkiej  równinie 
wybrzeAnej  nad  iieciką  Pinaros,  pobił  w  listo- 
padzie r.  88S  pned  Chr.  Aleksander  Wielki  Da^ 
ryusza  III  Kodomana  na  głowę,  przyczem  ca- 
ły obÓ2  perski  i  rodzina  królewska  dostały  się 
w  ręce  zwycięzcy.  Na  miejscu  starożytnej  osa- 
dy wznosi  się  dsisiąi,  według  jednych  uczonych, 
miasto  Ajazzo  albo  Ayas,  według  innych  inowu 
Pias  albo  wioska  Erpun;  inni  wreszcie  twierdzą 
z  większem  prawdopodobieństwem,  ie  miny  jej 
pogrzebane  są  dzisiaj  w  moczarach  rozległych, 
które  tutaj  skutkiem  wielkich  prseobrafteA  tego 
wybrsefta  a  biegiem  wieków  powstały  (Strab.  14, 
67A;  Arr.  2,  7  i  nast.;  Diod.  Sio.  17,  88  i  nast.; 
Plut.  Alex.  32  i  nast.;  Ptol.  5.  8;  Mela  1,  13, 
1;  Plin.  Nat.  Hiet.  5,  27,  22).  —  Por.  Kinneir 
.Yoyage  dana  TAsie  min."  (prz.  frano.  Perrin'a: 
tom  I  str.  215  i  nasi);  Rennell  „IHnstrations  of 
tbe  ezped.  of  Cyrus*  (Londyn  1610,  atr.  38 
i' nast.).  s.  Dm. 

iBBOUdtm,  główne  miaBto  okręgu  w  departa- 
menoie  francuskim  Indre,  odległe  o  27  kim.  ku 
północo-wschodowi  od  Cbateanrcus,  na  prawym 
brzegu  rzeki  Thćols,  a  przy  drodze  ielaznej 
Orlćans-Limoge;  siedziba  sądu  pierwszej  instan- 
oyi,  sądu  handlowego,  izby  rolniczej  i  przemy- 
słowej; ma  kclleglum  gminne,  bibliotekę  i  mu- 
zeum, teatn  łomy  kamienia  litograficznego,  szpi- 
tal, dom  sierocy,  więzienie;  fabryki  wyrobów 
wełnianych,  bawełnianych,  płótna,  pergaminu, 
wyrobów  nożowniczych,  narzędzi  rolniczych, 
wapna  hydraulicznego,  zamszu,  browary,  garbar- 
nie, wiele  młynów  i  tartaków;  prowadzi  handel 
draewem.  W  okolicy  rodzi  się  wyborne  wino 
białe,  zwane  Tssnduńskiem.  —  Jest  to  miasto 
bardzo  staroSytne:  w  dokumentach  występnje  już 
w  w.  VIII  pod  nazwą  Exo1dunum,  lasoldunum; 
wskutek  wszakże  ozęBtych  pożarów  i  klęsk  wo- 
jennych niewiele  dochowało  dawnych  zabytków; 
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aajwftftKiejasym  moDumestem  historyosnym  jest 
Wleia  biała;  aieffloiej  godsiea  aw«gl  kodoiół 
iw.  Cyryaka,  noszący  ilady  arohitektury  i  XII — 
XV  w.  Z  nowasyeb  osaadw  piękny  jest  końciół 
gotycki  Kotre  Dane  da  Saorń  Cioeur»  miejsce 
bardflo  lioinych  plelgriymek.  ^ 

Ism  Fabr.i  rodsą]  owadów  (Inteeła),  do  raę- 
dn  pluskwiaków  (Semipiera),  do  podri^da  rów- 
noakrsydłyob  (Homoptera),  do  rodziny  Fulgoridae 
(Latarników)  laliciony.  Owady  te  posiadajtt  wiel- 
kie, szerokie  czoło  i  skórkowatą  pierwszą  par^ 
skrzydeł.  Prsessło  30  gatunków  a  tego  rodzaju 
lamieeskoje  Europę,  Amerykę  i  Asyę.  I.  eo' 
leoptratus  Pabr.^złotawó  -  żółty  lub  broozowy 
a  upstraonem  bronzoweml  plamami  czołem^  6 — 7 
nam.  długoioi.  Spotyka  się  w  południowych 
NiemozeL-h  ł  Włossecb;  latft  od  lipca  do  wrze- 
śnia w  ogrodach  i  laroólaoh,  aiciegóiniej  ua 
dębach.  Ł  K-4. 

Ifi9i^,  ob.  las 08. 

IiMl7»  wlei  we  Franoylt  'w  departamencie 
Selne,  aa  lewym  brzegu  Sekwany,  przy  drodze 
lelasnej  obwodowej  paryskiej*  ma  seminaryum, 
muzeum,  przytułek  dla  starców  (1887  łółek), 
lamek  i  kilka  fabryk;  13  000  m-ców  (1900). 
Fort  t(  połolony  na  południe  od  wsi,  w  r.  1870 
— 71  ucierpiał  najwięcej  od  ognia  dział  niemiec- 
kich. W  roka  1816,  3  lipca,  aassła  tu  oatatuia 
walka  pomiędzy  Blflcherem  i  Davout,  po  której 
Fary*  kapitulował. 

iBSyk-^łnil  (po  kirgisku  Ciepłe  Jezioro)  albo 
Tna-kul  (Słone  jezioro),  po  chińsku  Że-chaj 
(Ciepłe  jezioro),  po  mongolska  Temurtu-nor 
(2eleaiste  jeslorc),  lety  w  osęóci  południowej 
syberyjskiego  obwodu  Siemireosy&skiego, 
międay  4ił'>i0'88"  a  42*&0'80"  szerokoftci  pół- 
nocnej, w  szerokiej  kotlinie  międsy  Ałtf^em  Zal- 
lijskim  od  północy,  a  Tian-Ssanem  od  południa, 
na  wysokości  1  615  m.;  ma  długości  200  kim., 
sierokośoi  do  70»  powierzchni  6  665  kim.  kw., 
głębokości  400  m.  Pod  względem  rozległości 
aajmuje  ono  piąte  miejsce  w  rzędzie  jezior  ros- 
syjskioh;  przewytssają  je  tylko  Kaspijskie,  Aral- 
skie,- Bajkalskie  i  Bałohaokie.  Pomimo  wysokie- 
go połotenia  swojego  i  bardzo  ostrych  mrozów 
zimowych  I.  nigdy  nie  samarza  w  óałośei  — 
tylko  odnogi  jego  i  pas  pobrzeSny,  do  dwunastu 
metrów  szeroki,  pokrywają  się  lodem.  Dno  je- 
ziora  składa  się  z  czarnego  iłu  śelezistego;  na 
brzegach  jego  saajdoją  się  śródła  ftełeziste, 
a  w  niektórych  miejscach  pokłady  czerwonej 
rudy  telaznej.  Wodę  ma  przezroczystą,  zielon- 
kawą, lecz  słoną  i  nienadającą  się  do  picia. 
I.  obfituje  w  rozmaite  gatunki  ryb,  z  których 
w  handlu  najwalniejsae  znaczenie  mają:  Oupriniu 
Carpio  (karasio-karp),  S9UaliM9  SehmidHi  (po  roa. 
czebak),  Schisotrax  argenłatus  (po  ros.  marynka) 
i  Diptychus  Dybowska  (po  ros.  osman).  W  roku 
1890  połów  wyniósł  28800  kg.  Jest  takie  mnó 
stwo  laków.  Gtóry  ckolioane  składają  się  a  gra- 


nitu, ayenltn.  porfiru;  gama  laś  dolina  jeziora 
orai  podkład — z  czerwonego  konglomeratu.  Orunt 
piaszczysty,  który  tylko  przy  starannej  irry- 
gaoyi  moie  byó  uprawiany;  wsselakoi  na  bne- 
gaoh  llctByoh  neosek  dają  się  napotykać  laro- 
śla.  składające  się  s  topoli  i  junych  drsew. 
Ogrodnictwo  zupełnie  jest  motUwe  w  dolinach 
rsecsek,  wpadających  do  I.-K-u:  w  dolinie  rzeki 
Zauku  sałotono  niewielki  ogród  owocowy,  a  nad 
rzeką  Akan  plantaoyę  jabłoni.  Ns  brzegach  je- 
siora,  osobliwie  zimową  porą,  koosi^ą  Kirgiai 
i  Buraci,  którzy  latem  kooiowiska  awoje  pne- 
noszą  w  góry.  Osad  około  .  l.-K-n  niewiele  — 
największą  z  nich— Praewalsk,  pnemianowany 
tak  a  Karakuły  na  cieśó  Fraewalsklego,  smar- 
łego  tu  w  r.  1669  i  pogrzeblonego  na  bnegs 
jeziora,  pod  warownią,  gdzie  mu  wsniesiono 
pomnik.  Na  brzegu  północnym  I.-K-n  lełą  sioła 
rosayjskie:  Saranówka,  Ujtał  i  Preobrałenskoje, 
prsea  które  przeołiodzi  trakt  pocztowy  do  wa- 
rowni Pnewalsk.  I  -K.  grał  walną  rolę  w  dsie- 
jach  ludów  uyatyckioh,  gdyft  pnea  jego  dolinę 
szła  jedna  a  nąjwaśniej szych  dróg  wędrówki  na- 
rodów. Jut  w  drugim  wieku  po  Chr.  uoiekałe 
tędy,  gnane  przez  Hunnów  od  zachodniej  graoi- 
ey  Chin  w  dolinę  Aralako-Kaspijską,  plemię  ty- 
betańskie Jae  -  Diśy,  i  błękitnookie,  jasnowłose 
plemię  środkowo-azyatyckie  Usunów,  którzy  nad 
samem  jeziorem  sałośyli  miasto  Czi-gu.  Do  za- 
bytków z  tego  okresu  naleftą  snalesiono  prsy 
uścln  raeki  Tluby  kamienne  baby.  Czi-gu  istnia- 
ło jessese  w  V  w.  po  Chr.  Na  braeg  jeziora 
fale  wyrzucają  dotąd  róftue  przedmioty  (naraę- 
dzia  i  naczynia  gospodarskie,  praewaluie  garnki), 

00  dało  powód  do  mniemania,  te  się  na  dnie 
jego  znajduje  aapadłe  miaato.  W  w.  VII  po 
Chr.  przybyli  nad  I.-K.  missyoiarse  buddyjsoy; 
w  w.  XIV  dostali  się  tu  ohraeśoianie  nestoryań- 
Hoy  i  na  brzegu  jego  północnym  wybudowali 
klasztor.  W  początkach  w.  XV  południowy  brseg 
spustoszył  Tamerlan,  oiąguąc  le  swoją  hordą 
na  wschód  do  jeziora  Borotala.  Rosayanie  ta 
się  zjawili  dopiero  w  r.  1856  i  wkrótce  potem 
zawładnęli  całą  doliną  I.-K-u. 

l8BQrk-ElllflkŁ  powiat  w  obwodsie  Siemireosyń- 
skim,  grwiioiy  na  południa  1  na  południowym 
«*schodsie  i  Chiaami,  na  lachodsie  1  pttnoenyn 
zachodzie  i  powiatem  Tokmawakim,  a  na  półno- 
cy i  północe  -  wschodtie  a  Wiernieńskiin;  po- 
wierzchni ma  47  227  kim.  kw.;  jest  gónyaty. 
W  części  jego  północnej  Ałtaj  Zailijsky  waaoai 
się  ponad  linię  wiecznego  śniegu,  a  w  poładnlo- 
wej  ciągnie  się  od  potętnej  grupy  gór  Chan- 
Tengri  ku  źródłom  rseki  Koszkam,  olbrsymt, 
5  000  m.  wysoki,  Tian-szan,  zwany  przez  Kir- 
gizów Hustag,  prsea  który  jedyne  dobre  pnej- 
ście  tworsy  dolina  neki  Zauka.  Pomiędsy  sb»- 
czami  tych  gór  leią  obsserne  doliny,  od  2  do 
20  m.  szerokie,  obficie  zraszane  praea  raecaki 

1  pokryte  faujnemi  pastwiskamj.  Pod  waględraa 
hydrografiomym  najwięksse  snaeienie  w  pęwio- 
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de  nu  Jeiioro  1-K.  i  lieBoem]  dopływami  swo- 
jemi;  opTÓoi  tego  w  połndaiowo-saohodniej  jego 
esfńoi  leią  iródła  Naryna  i  dopływa  tej  rseki, 
Hałego  Naryau.  Wsdłiift  rsek  rosną  iglaste  i  liścia- 
ste lasy;  faohodnia  os^M  powiata  .ma  grant  ka- 
mfeniety,  do  uprawy  nlesdatny  i  prawie  pasty; 
na  wschodniej  nań  caędci  —  gliniasty,  miejscami 
esamosiemny,  obsiewany  prosem,  pssenicą  i  jooB- 
mleniem.  Z  uiyteoanych  kopalin  znalesiono  tu 
słoto,  gips^  maimnr  i  Inne.  Ludnodć  powiatu, 
doofiodsąea  obeonie  do  sta  t]rsi«oy»  składa 
się  głównie  s  koczowniosyoh  Kirgisów;  Rossyaa 
osiadłych,  równie  jak  Kamyków  i  Tatarów,  nie- 
wiele. Ołównem  sajęoiem  mlesakańców  jest  ho- 
dowla bydła  rogatego,  owieo,  wielbłądów  i  koni. 
OsadBley  rossyjscy  oprócs  tego  sajmają  si^ 
psicselniotwem  i  rybołówstwem,  Najwatniejssym 
ponktem  w  powieeie  jest  Prsewalsk,  gdzie  w  roku 
1892  było  5298  m  oów.  Na  briegn  północnym 
jeiiora  lały  monaater  prawosławny.  Do  r.  1869 
powiM  I.  K-ski  miał  budso  walne  snaesenie  dla 
bMidla  Tarkestanu  wschodniego  z  Koldftą;  priez 
niego  bowiem  prowadzi  główna  droga  karawa- 
taowa  aii^sy  temi  miejsoowoiłoiami;  lecz  w  roku 
pomienionym  J akób  -beg  (ob.),  władający  Kasz- 
garess,  sabronił  karawanom  tnrkestańskim  ciąg- 
nąć tą  drogą,  zawraoająo  je  na  przejście  mu- 
zartyjskie,  a  wskntek  tego  rnoh  handlowy  zmniej- 
szył się  o  połowę.  Obecnie  cały  handel  skupia 
się  w  ręka  niewielu  Sartów. —  (Słownik  Eucykl. 
Broekkansa  i  Bfrona).  ^- 

Istaoliri,  przydomek  sseloha  arabskiego  Abn- 
Isbafca,  urodzonego  w  mieńcie  Istachr*  po- 
wstrtem  na  miejscu  stuoftytnego  PersepoUs;  dru- 
giem  praeswisiLiem  jego  było  £I-FarsK  Uło- 
liył  on  mtędiy  948  a  965  r.  po  arabska  dzieło 
podrólnioie,  p.  t.  ,8avar  ul  akńlimi",  t.  j.  Księ- 
ga klimatóWf  obfitujące  w  ciekawe  opisy  krain, 
ale  błędne  w  przedstawieniu  Ich  połokenia  geo- 
g^aflesBego.   I.  podróżował  po  ziemiach  maho- 
Bietańskloh.  ł  na  relacyaeb  jego  o  tern,  oo  sam 
oglądał,  moftna  polegać;  leoz  o  płn.  wsohodzie 
IHBżąo  ze  słyszenia,  podał  wiadomodol  niezgodno 
z  prawdą.    Wydania  Księgi  klimatów:  .The 
orientid  geography  of  £bn  Hankal''  (Londyn  1880, 
s  perskiego  przekłada,  błędnie  przypisanego  Ibn 
Ibn  Chankalowi);  ile  wylitografowaoe  facsimile 
tekstu  arabskiego  wydał  Móller,  p.  t.  .Liber  di- 
matnm*  (Gotha  1889).    Niezdarny  przekład  nie- 
mieoki  Mordmanna  z  przedmową  R.  Bittera  .Das 
Bnoli  der  Łfiader"  (Hambnrg  1846).  —  Porów, 
jeaseze:  ,11  Segistan,  overo  il  corso  del  flume 
Hindmendf  seoondo  AbuMsbak  el  Isstarchi*  (Me- 
dyolaa  1842);  M.  Beinand  .Góographie  d'Aboal- 
fóda'  (mtęp);  A.  J.  Oarkawi  „Skazanija  masal- 
manakich  pisatielej  o  Sławiaaaeh  i  Rnaskich' 
(Petersburg  1870).  »• 

IstaeTOSOB  albo  Istvaeones,  lob  tefc  Istiae- 
Tonea,  w  formie  starogermańskiej  Istiaiwen, 
tneoie  a  wielkich  'plemion  germańskich,  wywo- 
dzących pooho^ben]«  swe  od  synów  Mannnsa 


--  Sitar.  iol 

(Tao.  Germ.  2).  Według  Pllnissza  obejmuje  ple- 
mię to  ludy  miesikąjąoe  nad  Benem.  W  I  w» 
przed  Chr.  odłączyli  się  l.  od  Swewów,  stano* 
nowiąoych  rdzeń  póiMiiejssyob  niemieckich  szcee- 
pów,  i  ntwerayli  oeobaą  łigę  religijną.  Póśaiej- 
szemi  jeazoze  czasy  nazWali  się  Franka- 
mi (ob.).  Jakób  Orimm  daje  pierwsSeństwo  for- 
mie lacacTones,  opierając  nazwę  tę  na  staro- 
dawnej tradycyi  o  powstania  pierwssego  oiło- 
wieka  z  jesionu;  inni  jednakite  ucsoii  wywo- 
dzą wyraz  I.  od  germańskiego  Istn. 

btu&bnl,  turecka  postać  nanwy  Stamboła 
i  całego  Konstantynopola  (ob). 

Zstar,  bogini  babilońsko-assyryjska,  prsejęta, 
zdaniem  Smitha,  od  Akkadów,  —  córka,  według 
jednych  podań,  bóstwa  Ana,  a  według  innych  — 
bóstwa  SiB  (księlyca),  utoisamiana  z  gwiazdą 
zaranną^  ao^ęćciej  jeszcze  s  księtyoem,  (^iekują 
oa  się  miłością  i  płodnością,  a  takie  patronka 
wojowników,  wyobrażana  i  łukiem  i  strzałami. 
Cseśó  jej  s  nad  Tygrysa  1  Eufratu  poszła  dide- 
ko  na  zachód:  dc  Feaicyi,  a  stamtąd  do  Karta- 
giny; od  Fenloyau  przejęli  ją  Hebrajczycy  i  Ore- 
oy,  a  póiuiej  Rzymianie.  W  Tyrse  i  Sydonie, 
oraa  a  Kartagińeayków.  imię  jąj  brzmiało  As- 
tarte,  w  Palestynie  Asthoreth  lub  częściej 
w  liczbie  mnogiej  (tak  swanej  mąjestatyoznej, 
jak  Elohim)  Astharoth;  w  nadpisaoh  nad  Bos- 
forem wyozytano  A  star  a  i  Astura^  a  w  Arabii 
południowej  snano  i  ososooo  Ją  ^od  imieniem 
Athtar.  Wszędzie  pnewatną  oeohą  ubóstwiania 
jej  była  miłość,  a  znamieniem  obrzędów  i  obcho- 
dów czci  jej  zmysłowość,  posuwana  czasami  do 
wyuzdanej  rozpusty.  Podania  przypisii^ą  jej  za 
małionka  to  Tammuza  (ob.),  to  grecko -fenio- 
kiego  Adonisa;  prawią  tet,  iż  była  wdową  pe 
Tammuaie.  Wspominana  jest  bardso  ozęsto  w  na- 
pisach klinowych  assyryjsko-babilońskioh,  w  Sta- 
rym Testamencie,  w  nadpisach  na  skałach  Azyi 
^iejszejł  Kartaginy,  wysp  morsa  Śródziemnego, 
Syoylii,  a  u  pisarzy  greckich:  n  Herodota  (np.  I, 
105)  i  u  późniejszych  historyków.  W  Starym 
Testamencie  prawowierność  hebrajska  wymienia 
ją  ze  zgrozą,  jako  ohydne  bożyszcze  pogańskie, 
wraz  I  imieniem  Baala,  Beliaia  1  in.  Niedawno 
wyczytane  teksty  klinowe  dowodzą,  fte  nad  Ty~ 
grysem  i  Eufratem  opowiadano  o  niej  zajmują- 
ce i  wcale  piękne  It^gendy  romantyczne.  Miała 
-się  ona  zakochać  w  zwycięskim  królu  Izdubarze 
i  dla  niego  na  siemię  s  niebios  zstąpiła,  ale  bo- 
hater nie  cMał  jej.  wyrSuoąjąo  (rseiszłe  jej 
zdrufiności  i  niestałość;  oburzona  tem  bogini  uda- 
ła się  do  piekła,  aby  Łam  żnaleśó  sposoby  na 
przywabienie  opornego  wybrańca;  przeszła  stedm 
bram  piekielnych,  aostawiając  w  kaidej  z  nich 
część  niebiańskich  swych  szat  i  godeł,  ai 
wreszcie  popadła  w  moc  ,  królowej  śmierci* 
1  zostałaby  tam  na  wieki,  ale  tymczasem  na  zie- 
mi wszystko,  co  rośnie  i  rosmaaia  się,  zaczęło 
więdnąć  i  niknąć,  ustała  miłość,  zginęła  wiosna: 
więo  bogowie  zmusili  władczynie  piekieł  do  wy- 
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dania  tyoiodajDej  pimif  i  zntfw  ją  aiemi  i  ludsiom 
pn;wróoili.  Opowiada  o  tern  głośna  Podrót  Is- 
tary  do  piekła,  wyosytaaa  i  wydrukowana  z  tek- 
stów klinowych  przez  Sohradera  w  r.  1874.  Zda- 
je BI9,  łe  grecka  Afrodyta  i  semicka  Ai^zera  Bą 
dalszym  rozwojem  pierwotniej szej  od  niołi,  mofte 
przed-Bemiokiej  jeszcze,  postaci  latary. —  Porów. 
Smith  „Chaldaische  Oenesis",  przekład  Delitscha, 
Lipsk  1876  (z  licznemi  rysunkami);  Schrader 
.Hdllenfahrt  der  Istar"  1874;  Hanry  .Histoire 
des  religiouB  de  la  Gróoe  antiąne*  tom  III,  1859; 
artykuł  .Astarte*  w  Boaobera  «Lexioon  der 
grieoh.  and  rSm.  Mythologie*  (z  licznemi  ry- 
sunkami). ^ 

Ister  albo  Hister,  takie  Istrus  (po  grec- 
ku "loTpoę),  starodawna  draga  nazwa  rzeki  Du- 
naju, noszącego  z  tego  względu  u  poetów  ła- 
cińskich przydomek  b  i  no  minia,  później  umywa- 
na tylko  na  oznaczenie  dolnego  biegu  jej  pomię- 
dzy Pannonią  a  Mezyą  ai  do  nńoia.  Według 
zdania  Starożytnych  była  to  jedna  z  największych 
rzek  całego  świata,  a  bezwarunkowo  największa 
rzeka  w  Europie,  która,  wypływając  z  Oerma- 
nii  w  górach  Abnoba  (Tac.  Oerm.  1),  w  dalszym 
biegu  ku  wschodowi  dzieli  Germanię  od  Bhaetii 
i  Noricnm,  dalej  Fannonię  od  Dacyi,  a  Da<qr9  od 
Mezyi  i  do  Pontos  Enzeinoa  (—Morze  Czarne) 
uchodzi  siedmiu,  albo  tei  tylko  sześciu  (Tao. 
Oerm.  1;  Plin.  Nat.  Hist.  4,  70)  uńciami,  z  któ- 
rych trzy  były  spławne;  zwały  się  one,  licząc 
od  południa  ku  północy:  Penoe  albo  Sacrum 
Ostium  (dzisiaj  nśoie  Św.  Jerzego  albo  Ghe- 
drille),  Naracustoma  (Sulina),  Calonstoma, 
Psendostoma.  Boreonstoma,  Tbiagola 
albo  Stenostoma  (dzisiaj  uście  Kiłia  z  poboos- 
nemi  ramionami:  Stambułskoje,  Sredaieje,  Ocza- 
kowskoje  i  Biełogorodskoje);  nazwy  siódmego 
uścia  iródła  starożytne  nie  podają.  Z  wszelką 
ścisłością  naukową  obecnie  poszczególnych  uśó 
rzeki  owej  oznaczyó  nie  motna,  ponieważ  łoży- 
sko jej  z  biegiem  wieków  wieln  1  wielkim  zmia- 
nom uległo.  Źródła  i  bieg  I-a  poznano  dokład- 
niej dopiero  za  czasów  rzymskich,  podczas  gdy 
w  dawniejszych  wiekach  miano  o  nim  zagma- 
twane i  najmylniejsze  pojęcia.  Już  Hezyod 
(Theog.  838)  zna  tę  rzekę,  która  według  Esohy- 
la  płynie  z  kraju  Hyperborejozyków  i  Rhlpąjów, 
a  według  Herodota  (2,  33;  4,  47  i  nasi;  99) 
od  Pyrene  począwszy,  przez  ziemię  Celtycką  ca- 
łą Europę  przepływa.  Jak  niektórzy  pisarze 
starożytni  (Diod.  Sio.  4,  66;  Strab.  7,  317), 
zwiedzeni  nazwą  półwyspu  Istryjskiego  (ob. 
Istrya),  mniemają,  uchodził  I.  do  morza 
Adryatyokiego.  Według  zwyczajnego  wywodu 
etymologicznego  oznacza  nazwa  Dan-ubius 
(Dunaj)  górną,  a  (Dan) -ister  dolną  rzekę. — 
Por.  Kruse  ,De  Istrl  ostifs'  (Wrocław  1820).  »■  ^■ 

leterabad,  ob.  Asterabad. 

IsthlZlia  Ag.,  z  rzędu  Okrzemek  [Diaiomaceae), 
todziny  Biddułphiaeeae.  Są  to  okrzemki  mor- 
skie. Żyjące  w  komórkach  tafelkowatych  z  rom- 


bicsnemi  lub  trapezoidalnemi  ścianami  boosnemi, 
po  rogaoli  połączone  krótkiemi  trzonkami  galare- 
towatemi.  ^ 

ZsthiniU  (po  grecku  'l3&(Lóę)  oznaoza  w  a- 
Stach  starożytnych  Indów  każdą  cieśninę  lądową 
albo  przesmyk,  szczególnie  jednakże  przesmyk 
kory  no  ki  ('Io^6;  xopiv^oc,  Isthmut  Oońnihia- 
cus),  łączący  wązkim  pasem  środkową  Greoyę 
z  półwyspom  Peloponeskim.  Liczy  on  w  ni^- 
węższem  miejRcn  40  stadyów  (=  1  mili)  szero- 
kości i  wznosi  się  nie  wyżąj  jak  80  metrów 
ponad  powierzchnię  morza.  Wwakże  wszelkie  za- 
mysły przekopania  przesmyku,  czego  często  pró- 
bowano, aby  uniknąć  długiej  i  niebezpiecznej 
podróży  naokół  Peloponeskiego  półwyspu,  uda- 
remniał grunt  opoozysty;  prócz  tego  odstraszały 
od  wszelkiej  dłuższej  pracy,  tak  w  starożytnych 
jak  i  w  nowszych  czasach,  każdego  robotnika 
przeróżne  złowieszcze  znaki  jakieś  i  zjawiska: 
oto  np.  krew  miała,  według  przesądów  miej- 
scowej ludności,  z  wyrąbanej  skały  tryskad 
(infauato,  ut  omnium  pałuU  exitu,  Żncepło,  Plin. 
„Nat.  Hist."  4,  4,  6;  Paus.  2,  1,  5).  W  Starożyt- 
nych Wiekach  próbowali  ^ieła  tego  dokonać: 
Periander  (Diog.  L.  1,  99);  Demetrius  Poliorce- 
tes  (Strab.  1,  64;  Plin.  ,Nat.  Hiat."  4.  10), 
Jnlhiu  Cezar  (Plnt  Caes.  68;  Suet  Caea.  44), 
cesarz  Kaligula  (Suet.  Calig.  21;  Plin.  1.  c),  ce- 
sarz Neron  (Plin.  1.  o.;  Philostr.  vit.  Apoll.  4,  86) 
i  Herodes  Atticns  (Philostr.  vlt.  Soph.  2.  6). 
Najnowsze  dopiero  czasy  poszezyció  się  mog4 
przekopaniem  owego  przesmykn.  Rząd  grecki 
bowiem  rozpoczął  w  zimie  r.  1881 — 1882  pra- 
ce nad  owym  kanałem  i  ukończył  je  z  wielkie- 
mi  kosztami  w  sierpniu  r.  1893.  Na  wschod- 
nim krańcu  jego,  opodal  staoyi  kolejowej  Kalan 
makl,  założona  osada,  w  której  się  mieszczą  za- 
kłady portowe  i  główna  administracya  kanału, 
nosi  nazwę  Isthmia.  Na  najwęższem  miejsca 
przesmyku,  pomiędzy  portem  korynckim  Lechaion 
a  wybrzeżem  Sohoinns  nad  SaroAską  zatoką  po- 
budowano w  Starożytnych  Wiekach  szeroki  tpr 
kolejowy  z  drzewa,  zwany  Diolkos  (SlokMę), 
po  którym  ciężkie  ładunki  i  mniejsze  statki  przei 
uizki  grzbiet  I-u  przewożono  (Strab.  8.  335; 
380;  Aristoph.  Thesmoph.  048).  Tutąj  stała  te* 
przesławna  świątynia  Poseidona,  w  której  obok 
posągów,  z  dawniejszych  pochodzących  czasów, 
szerokiego  rozgłosu  zażywała  grupa,  ze  ałota 
i  kości  słoniowej  wyrobiona,  przedstawiająca 
Poseidona  i  małżonkę  jego  Amfltrytę  na  rydwa- 
nie, ciągnionym  przez  cztery  rumaki,  ulane  se 
złotego  bronzn;  nadzwyczaj  kosztowny  dar  ten 
poświęcił  Poseidonowi  Herodes  Atticns  (ob.). 
W  obrębie  miejsca  świętego,  opasanego  murem 
warownym,  znajdowało  się  jeszcze  wiele  innych 
świątyń  i  kaplic,  jako  też  stały  tam  posągi  zwy- 
cięzców w  igrzyskach  istmijskich  (ob.).*'^'*' 

Isthmus,  terrytorynm  egipskie  po  obu  stro- 
nach kanału  Sueskiego.  ponitędzy  morzem  Śród- 
ziemnem  a  Czerwonem,  tworzy  gubernatorstwo 


Digitized  by  Google 


IstmjjBkie  ignyska  —  btnleale. 


198 


Euu^;  6238  kim.  kw.  (120.6  mm.  kw.);  82247 
iiHców  (1882),  V  tej  UosMe  8 193  ondzoiiemoów; 
dawaiej  twonyło  dwa  gabernatontwa:  Port  Sal- 
da ł  Kaoała  (22,7  kim.  kw.  sieml  lamieaikanej, 
21396  m-ców,  w  tej  llcible  7010  oudsosiem- 
eów)  i  Saezu  (4.9  kim.  kw.;  10  951  m-ców; 
1 190  oudsoilemoów).  Dsielł  Big  na  6  okręgów. 
Stolicą  jest  Port  Said. 

biialijBkle  igr^rska  (po  grecku  dc  "lo&p-") 
Minowały  pomłgdsy  owemi  wlelkiemi  greckle- 
mt  nrociyBtońciami  narodoweml  pierwsze  miej- 
ioe  po  olimpijskich.    Święcono  je  na  Korynckim 
prsesmylni,  Isthmos  zwanym,  od  którego  teft 
miaao  awe  mięły*  v  obrębie  gąjn  sosnowego, 
poświęconego  Poseidonowi  (IloatiSńycoy  t^uvoc), 
obok  iwiątynl  iatmijskiego  Poseidona,  w  porze 
letaiej,  co  dwa  lata,  i  to  właśnie  w  czasie  po- 
międ^  czwartym  i  pierwszymi  jako  też  pomię- 
diry  dragim  a  trzecim  rokiem  Olimpiady  (ob.), 
tak;  ie  raz  na  ostatni,  to  anewu  na  pierwszy 
mieziąe  roku  olimpijskiego  przypadały.  Prze- 
ciąg osasa  pomiędzy  uroozystemi  świętami,  zwa- 
ny Istmiadą  ("laftpiŁdc),  oznaczano  jako  trzech* 
leoie  (TpuTiqptc)>  którycli  dwa  zawsze  składało 
si«  aa  jedną   Olimpiadę.   Wedłng  pierwotnej 
tradyeyi  mitycznej  zaprowadzić  miał  I-e  igrzy- 
afca  Sisyphos  (ob.),  jako  uroczystości  tałobne 
na  cieśó  boAka  morskiego,    Melikertesa,  sy- 
na Ino  (ob.),  a  później    dopiero  zamienił  je 
na  Ignyaka,  poświęcone  czci  jońskiego  Poseido- 
na  ęPluL  Thes.  25).    Elejozyków  wykluczono 
rai  aa  sawase  od  udziału  w  tych  uroczystościach; 
natomiast  Ateńcaycy  zaiywali  oaówczas  zaazczy- 
to  proedryi  (ob.),  1  j.  zajmowania  przed  in- 
nymi pierwszych  miejsc  honorowych  podczas 
dni  iwiąteesnych;  wypłacali  tet  oni  obywatelom 
•wyai  w  rasie  zwycięstwa  w  igrzyskach  z  ka- 
ay  rsądowej  100  drachm.    Dogodne  położenie 
J  wielkie  bogactwo  handlowego  miasta  Koryntu, 
które  mi^o  w  swych  ręku  organizaoyę  wszyat- 
Uob  nroosyatośoi  iatmijskioh,  przyczyniały  się 
w  główno)  mierze  do  nadania  niezwykłego  bla- 
nku I-skim  igrzyskom,  które  po  wojnach  per- 
skich w  pełnym  przepychu  świetnie  aię  rozwi- 
nęły; natomiast  podczas  wojny  peloponeskiej 
aiamało,  oczywiście,  z  dawniejszej  świetności 
»kas^j  atraeiły,  leoa  anown  aa  oaasów  Ligi 
lohajskiej,  a  nawet  i  po  zburzeniu  Korynta 
^raea  Mnmmiosa^  dawniejszy  rozgłos  odzyskały; 
utonesaa  te*  zajmowało  się  sąsiednie  miasto  Sy- 
lj<MŁ  Hnądauiem  igraysk,  leca  Koryntczyoy  za- 
M  po  odbudowania  miasta  swego  przejęli  zne- 
ra   aa  siebie  tradycyjny  przywilej  zaszczytny, 
lesano  rzymscy  wyszczególniali  igrzyska  swe- 
iJ    waględami.  —  Trzy  główne  części  greckich 
p-agrsk,  mian.  gimnastyczne,  rycerskie  i  mazykal- 
9,    ntenowią  równie*  iatmUskie  nrooaystości, 
hAre   w  następny  sposób  się  rozwinęły:  wyści- 
piMse  w  stadyum  i  w  doliohos  (=wyśoigi  na 
Uegfośó  7  Btadyów),  walka  za  pasy  i  na  pię- 
pankration  i  pentathlon  (ob.),  atanowi- 

^»«ru.  PowM.  ihwte^  zmb  ma.  t.  xzxł 


ły  gimnastyczną,  najstarszą ,  rdzenną  częśó 
igrzysk  (ob.  artykuł  Gymnazyum);  igrzyska  ry- 
oereUe  składały  się  a  wyścigów  na  wozach, 
w  czwórkę  zaprzężonych,  i  a  wyścigów  konnych; 
muzykalne  igrzyska,  złożone  z  deklamacyi  poe* 
matów,  z  towarzyszeniem  lutni,  i  z  koncer- 
tów iustrumentalnyoh,  prawdopodobnie  dopiero 
w  późniejszych  czasach  nastały;  najpóźniej  zaś, 
celem  większego  uświetnienia  uroczystości,  do- 
łączono jeazcse  przedstawienia  dramatycane. 
Charakterystyczne  znamię  czterech  wielkich 
igrzysk  greckich  polegało  szczególnie  na  tern, 
że  szczęśliwy  zwycięzca  nie  odbierał  żadnej 
kosztownej,  materyalną  wartość  mającej,  na- 
grody, jak  to  wyłącznie  za  Homerowych  caasów 
bywało,  lecz  jedynem  wyszczególnieniem  jego 
była  nagroda  honorowa,  składająca  się  ze  zwy- 
czajnego wieńca.  Znamienną  nagrodą  zwycięz- 
cy w  I-kich  igrzyskach  był  przea  dłagie  wieki 
wieniec  a  blnsacan  uwity  (ośXcvov,  Pind.  Nem. 
4,  88;  01.  18,  31). —  tak  jeszcze  za  czasów. Ti- 
moleonta.  w  110  Olimpiadzie  (Płut.  Tim.  26)  — 
przypominający  podobno  pierwotne  urouzyatości 
ftałobne,  obcbodacne  na  pamiątkę  Melikertesa; 
dopiero  w  dłagie  oaasy  po  zburaenin  Korynta 
nastał  zwyczaj  wieńczenia  zwycięzcy  koroną, 
z  gałązek  sosnowych  uwitą  icftoę),  symboli- 
zującą kult  Poseidona.  Podczas  uroczystości 
nie  było  wolno  nikomu  adobió  się  takim  wień- 
cem; kto  aakaa  ten  przestąpił,  jak  razu  pewne- 
go Dyogenes  a  Synopy,  tego  sędziowie  igrzysko- 
wi oroczyśde  wzywali,  aby  niczego  nie  czynił 
wbrew  prawu  świętemu.  Prócz  wieńca  wręcza- 
no zwycięzcy  takie,  jak  i  w  innych  igrzys- 
kach, palmę,  i  przy  tej  sposobności  rów- 
nież, kiedy  całe  tłumy  luda  z  wszystkich 
krain  greckich,  a  nawet  a  Italii,  Sycylii.  Libyi. 
z  jońskich  miast  w  Azyl  i  z  nad  brzegów  Bo- 
rysthenesu  na  miejscu  świętem  się  zebrały,  roz- 
dawano wieńce  albo  też  oddawano  publiczne  po- 
chwały pojedyńcaym,  około  ogólnej  sprawy 
greckiej  dobrze  zasłużonym,  mężom  i  państwom 
całym,  jako  też,  celem  szybszej  publikacyi,  ryto 
naonozas  na  kolumnach  marmurowych  tekst 
układów,  przymierzy,  sojuszów,  które  poszcze- 
gólne państwa  helleńskie  z  sobą  pozawierały 
Thucyd.  6, 18).  Podczas  igrzysk  I-ch  ogłosił  w  ro- 
ku 196  przed  Cfar.  przez  herolda  rzymski  wódz 
T.  Quinotiu8  Flamininus  autonomię  państw  greckich 
(Plnt.  Flam.  12;  LiT.  33,32),  a  w  późniejszych 
czasach  cesarz  Heron  (Suet.  Ner.  22;  24;  Dio 
Cass.  68»  21;  Luo.  Ner.  8).  Ogłaszanego  również 
podczas  owych  uroczystości  ogólnego  rozejmu 
broni  ('Iod^ixod  <mov8cd)  nie  dotrzymywano  zresz- 
tą tak  ściśle  jak  w  Olimpii;  wyUómaczyó  to 
a  pewnością  należy  geograflcanem  położeniem 
i  politycanemi  stosunkami  aiemi  Korynckiej.  — 
Por.  Krause  „Die  Pythlen,  Nemeen  und  Istbmien* 
(Lipsk  1841). 

Istnienie  od  istnieć,  wyrazu  utworzonego  przea 
Stasaiea  dla  oddania  obcego  egzystować.  Pomi- 
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mo  oporu,  tai^dty  innymi  Jann  Śniadeckiego, 
pneciwko  tema  nowotworowi,  wynu  utarł  się 
np^nie  w  mowie  potooinej  i  riownietwie  nan- 
kowem.  Istnieć  Poidle  odpowiada  greckiemu 
6ic£p^cŁv,  łacińskiemu  €xigtere  i  niemieckiemu 
daaein.  l,=exisłentia,  daa  Dasein  i  osnaoza:  rze- 
csywistośó  praedmiotową,  nieialeiną  od  tego, 
osy  meoa  jest  Inb  nie  jest  representowaaa  w  ja- 
kimkolwiek umyśle  postriegającym  osy  poana- 
j4oym.  Istnieje  to,  co  jest  rseosywistem,  co 
jest  dane  lub  moie  byó  stwierdzone  przez  kai- 
dy  normalnie  posnająoy  umysł,  w  warunkach 
ozan,  pneatrieni .  ł  saleAnodei  pnyosynowych. 
Cokolwiek  istnieje,  w  razie,  gdy  jest  poanawa* 
ne,  musi  BiQ  okazać  jakiemś  i  pewną  wielkością 
eksteusywną  lub  intensywną,  musi  być  wyzna- 
osalnem  w  pewnych  określonych  orzeeseniach. 
Hote  istnieć  cci,  osego  nie  snamy  dotąd  1  być 
mote  nigdy  nie  poznamy;  ale  twierdzenie,  £e 
istnieje  coś,  co  jest  niepoznawalnem,  co  nie 
daje  819  wykwalifikować  w  żadnych  orzecze- 
niach, jest  oczywistą  sprzecznością,  bo  istnieć 
znacsy  władnie:  mieć  jaUed  kwalifibMye,  być 
caemś  określonem.  Pojęcie  I-a  jest  specyfika- 
oyą  czyli  odmianą  gatunkową  rodzajowego  poję- 
cia bytu  (ob.  Byt).  Jeżeli  byt,  rozumiany  naj- 
ogólniej, ozuM»a  wszystko,  co  w  jakikolwiek 
sposób  bywa  umysłowi  dane  )nb  przez  umysł 
ąakładane,  natenosas  logicznem  przeciwieństwem 
bytu  będzie  niebyt  (ob.),  oo  ani  danem,  ani  sa- 
kładanem  w  jakimkolwiek  sensie  być  nie  może. 
Samo  zaś  pojęcie  bytu  specyfikuje  się,  ze  wzglę- 
du na  rozmaite  znaczenia  nadawane  temu  ter- 
minowi, jako:  1)  stwierdsenie  przynależności  okre- 
ślonego orzeczenift  do  danego  podmiotu,  co  w  są- 
dzie wyraża  łącznik  (copula)  Jest'  i  czemu 
przeciwstawia  się  zaprzeczenie  tej  przynależno- 
ści, wyrażane  przez  łącznik  .,nle  jest";  2)  rze- 
czywistość przedmiotowa,  niezależna  od  nmysłu 
poznającego  (eocistere  octu),  osemu  przeciwstawia 
się  ułuda  podmiotowa,  urojenie  bez  przedmioto- 
wego odpowieduika  (existere' inłellectu);  8)  rze- 
czywistość przedmiotowa  trwała,  niezmienna  (ob. 
Istota=«««eiifta,  l8tność=mfł/a«>,  w  przeciwsta 
wleniu  do  stawania  się,  do  tego,  co  powstaje 

1  przemija,  do  zjawiska;  4)  rzeczywistość  aktual- 
na {esse  in  acłu),  w  przeciwstawieniu  do  możli- 
wej rzeczywistości  (esse  in  potentia).  Wszystkie 
te  cztery  odmiany  pojęcia  bytu,  wraz  ze  swoje- 
mi  prseciwstawieniami,  odegrały  doniosłą  rolę 
w  dziejach  myśli  Indakiej  wogóle  i  speoyalnie 
w  dziejach  filozofii;  zpośród  nich  jednak  tylko 

2  14  odpowiadają  pojęciu  1-a,  które  jest  toż- 
samem  a  pojęciem  bytu  przedmiotowego  i  aktual- 
nego. W  sprawie  rękojmi  albo  probierzćw  teoryo- 
poznawczychl-aob.  Kzeozywistość  i  Realizm. 
Spekulaoya  metafizyczna,  poczynając  od  Ełea- 
tćw  i  kończąc  na  Hegln,  zawsze  ujawniała  dą- 
żność do  hypostaaowania  (ob.  Hy  postaaa)  poję- 
cia łąoinika  .jest",  wziętego  w  oderwaniu  od 
wszelkich  orzeczeń,  które  łącznik  aawiąanje  w  są- 


dach do  podmiotów,  i  wskntek  tego  błędu  wpa* 
dała  w  licaiie  nieporoanmlenla.  By  onlknąć  tyoh 
dotkliwych  i  wotąi  winawianydk  nlepoioanmień 
i  aapewnld  sobie  krytyczną  względem  nioh  po- 
stawę, należy  uwzględnić,  że  łąosnik  .jeat', 
rozważany  niezależnie  od  wszelkich  określonych 
oraeoseń,  wyraża  tylko  praynałeżność  jakiego- 
kolwiek oraeoaenla  do  pewnego  podmiotu,  ale 
nie  wyraża  żadnej  raeozywistośol,  żadnego  I-a. 
Atoli  wyraa  ,być*,  a  więc  i  .jest',  miewa  dwoja- 
kie znaczenie  w  językach  indoeuropejskich:  a)  csa- 
Bownika  posiłkowego,  którego  formy  same  pnea 
się  nie  mogą  grać  roli  oraecaeń  w  sądach  i  mo- 
gą występować  tylko  w  charakterze  łącznika, 
oraa  b)  czasownika  nijakiego  w  znacaeniu:  egzy- 
stować, istnieć,  którego  formy  mogą  być 
oraeoaeniami.  Otóż  bardzo  często  wikła  aię  te 
dwa  odrębne  znaczenia,  mianowicie— ełowo  .być* 
w  znacaeniu  posiłkowem  bierae  się  za  , istnieć* 
i  tern  samem  aa  orzeczenie.  I^m  sposobem 
abstrakt  łącanika  ahypostaaowano  jako  byt  wogóle, 
byt  beawaględny,  któremu  obce  są  wsaelkie  wy- 
anacaenia  oraeeaenlowe,  próoa  tego  jednego,  że 
„istnieje",  każde  bowiem  oraecaenie  specjalne 
musii^oby  wyrażać  ooś  ajawiskowego,  a  wi^c 
ogranioaaloby,  negowałoby  jego  bezwzględność. 
Wybitnym  przykładem  takiego  powikłMiia  jeat 
dyalektyozna  nauka  o  bycie  Sleatćw  Pamenida 
i  Zenona:  uie  zdawali  oni  sobie  sprawy  a  głę- 
bokiej różnicy  pomiędzy  wyrażeniami:  „\^6  osłe- 
wlekiem*,  .być  Sokratesem*,  gdzie  .być*  jest  łą- 
cznikiem, a  wyrażeniami:  „człowiek  jeet"(=i8taie- 
je),  ,SokrateejeBt*(=i8tuieje),  gdzie  .jest"  orzeka 
o  istnieniu,  o  tern,  że  praedmiot  rzeczywiście  jest 
dany,  domyślne  zaś  kwalifikaoye  jego  przemil- 
cza się,  jako  znane.  Stąd  sofizmat,  jakoby  eąd 
„to  jest  nieistniejące  *  oznaczał,  iż  bądżcobądś 
,to  jest  czyli  istnieje",  że  zatem  niebyt,  nioońć 
jest  także  istnieniem.  Z  tego  samego  źródła 
wypływa  twlerdaenie  Spinozy,  że  wsaelkie  one- 
czenie  jest  zniesieniem  bezwzględności  bytu,  jest 
jego  negacyą  (,omnis  determinatio  est  negatio* — 
Epistoła  59),  jak  również  twierdzenie  Sohelltaga: 
„Każde  wyznaczenie  jest  zniesieniem  raeeiyiri- 
stości  beawaględnęj  czyli  negacyą"  (.Systrai 
des  transcendentalen  Idealiamus"  1801,  str.  69). 
I.  utożsamia  się  tu  a  bytem  bezwzględnym,  któ- 
ry jest  hypostaaą  łącznika,  ogołoconą  a  wasel- 
kich  wyanaoaeń  orzecaeniowycb.  Saoaytowym 
punktem  tego  powikłania  jest  twierdaenie  He- 
gla: „Sein  gleich  Nichts,  ein  Unsagbares"  {hji 
jest  równoznaczny  z  nicością,  jest  czemś  nie- 
wypowiedzianem. — „Encyołopadie  der  philosophi- 
schen  issensohaften  im  Grundiisae"  $  67). 
Stąd  także  pochodzi  sprseoana  w  Bobie  speku- 
laoya Herb.  Spencera  na  temat  bytu  beawBglę- 
dnego,  który  ma  być  niepoznawalnym,  który 
wszakże  istnieje;  jakgdyby  Istnieć  nie  znacsyło: 
być  czemś,  a  więc — caemś  poanawalnem.  Inny 
ttderaąjący  praykład  powikłania  dwdeh  maoBei 
•łowa  .być*  mamy  w  słynnym  ontologiom^rm 
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dowodfie  istnienia  Boga,  roiwijanym  praei  An- 
gutyna  (854 — 130  po  Ctir.)>  Anaelma  %  Ganter- 
bor  <1086     1109)  1  Descartesa  (1696—1650): 
poidadamy  aprinycsne,  wrodione  pojęoie  Istoty 
bemgltdnie  doslionałej;  nie  moglićmy  tego  po- 
Jęda  ani  nnbjó  doświadotalnie,  bo  wsaelkie  do- 
świsdaenia  jest  wsgiędne,  ani  wytwonyó,  bo 
•tai  jesteimy  niedoskonali.    W  pojoein  tem 
sgóry  jol  jest  samurta  rękojmia  priedmiotowego 
istnioBis  iatoty  beiwigłędnie  doskonałej,  brak 
bowiea  eechy  istnienia  znosiłby  beawsględoą 
dosbłnałośd,  co  byłoby  spraecsne  s  samem  po- 
j^BiciB.  Innemi  słowy,  według  Descartesa,  na- 
Bse  ^leiTiadozenie,  te  ,Bóg  Jest  wsiecbmocny, 
jest  wsiecbdobiy  1  t  d.",  sarazem  sawiera  w  so- 
bie prmśwladosenie,  te  «Bóg  jest  osyli  istnieje", 
a  wieo  łąoinikowi  .jest'  nadaje  się  sens  orse- 
CMBia:  ^istnieje*.   Ma  to  odpowiedilał  Kant,  *e 
•być',  Jako  łącsttik,  .nie  jest  bynajmniej  ja- 
Ueni  rsecaywistem  orieoseniem  oiyli  pojęoiem 
eiegoi.  co  mogłoby  być  prsypisywane  jakiejkol- 
wiek rseoiy.    Jest  to  tylko  lałoienie  w  myśli 
(Potitim)  pewnej  rseoiy  albo  określonyoli  jej 
wyuieseA..."    .Sto  rseoiywistyoh  talarów  nie 
lawieiają  w  sobie  Qak9  pojoole)  ani  odrobiny 
wifoej.  nit  sto  talarów  motliwyoh...'  .Pojęcie 
naue  o  Jaklmń  pnedmiooie  mote  sobie  sawie- 
nó  00  się  podoba  i  ile  się  podoba,  mnsimy  je- 
dnak wyjńó  posa  obręb  pojęcia,  by  prsedmioto 
wi  jego  prsysnać  istnienie.   Gdy  cbodii  o  prsed- 
miotjr  smy  słowe,  istnienie  lob  stwierdza  się  w  s  wiąz  - 
ku  1  jakiemkolwiek  postrseteniem,  według  praw 
empirycznych;  o  ile  wszakże  ohodii  o  prsedmio- 
tj  oi^staj  myóU,  nie  posiadamy  zgoła  tadnego 
irodka  de  prsekonuiia  się  o  ich  I-n,  gdyt  I.  to 
mosielibyAmy  poinaó  zapełnię  a  priori;  atoli  na- 
sza iwiadomoóó  l  a  całkowicie  ściąga  się  do 
jedaości  doświadosenia'  (.Kritik  der  reinen  Ver- 
auaft',  wyd.  Kebrbaeha,  472—4).    .Jest  to  po 
wise  osasy  skandalem  filoiofil  i  wogóle  roanron 
łódzkiego,  gdy  się  mnsi  na  wiarę  tylko  przyj- 
mować 1.  rseczy  pozapodmiotowyoh'  (tamte,  str. 
31).   W  rotwoja  historycznym  pojęcie  I-a  tak 
się  prsedatawia:  Soholastyciy  określają  I.,  sgo- 
daie  I  Arystotelesem,  jako  ten  określony,  indy- 
widulay  byt  (esse  individnale,  baeooeitas. — Prantl 
.Gesehiehte  der  Logik'  III.  217);  Jan  Sootos  Eri- 
geaa  określa  I.  jako  .sposób  bytowania"  (modns 
•sseadi)  t.  j.  neosywistość  w  określony  sposób 
wymaesoaą.    Wedłng  Descartesa.  .w  idei  albo 
pojęcii  wszelkiej  rzeczy  tkwi  jnt  jej  I.  motli- 
we  inb  konieczne*  (.Principia  philoBophiae"  I.  6). 
Locke  ntnymnje,  te  wyobrażenie  rzeczy  zawsze 
iieey  aię  s  przeświadoseniem  o  Jej  I-n  przed- 
miotowem  (.Eeaay'  II,  cbapter  7,  $  7),  ohociat 
rozrtfinia  neczywiste  I.  (real  eodsłence),  ktÓre 
bywa  dane  albo  jako  wiedza  intuicyjna,  gdy  cho* 
dsi  o  posnawanie  własnego  naszego  tycia  psy- 
Aiemego,  albo  Jako  wiedza  demonstracyjna,  na 
tfowodaeniu  oparta,  gdy  chodzi  o  Boga,  albo  }9ko 
wiedas  mysłowa  (Mmtwe),  gdy  chodzi  o  wszel- 


kie inne  rzeczy  (tamte,  ch.  8,  §  21).  Artnr  Cel- 
lier  (1680—1782)  pisse:  .Według  mnie,  plerwną 
saswlą  jest,  te  cokolwiek  się  widsi,  to  istnieje... 
Ciała,  które,  jak  się  przypuszcza,  istnieją,  nie 
istnieją  zewnątrz,  lecz  tylko  w  umyśle"  {inexist$ 
in  mind. —  .ClaTis  universalis  or  a  new  inąuiry 
after  truth,  being  a  demonstratloa  of  the  non- 
ezistenoe  or  impossiblUty  of  an  extenial  world", 
Londyn  1718.  str.  5  —  6).  Według  Berkeleya 
istnieó  znaosy  byó  postrzeganym  (esse=percipi. — 
'  .Prinoiples  of  knowledge"  II).  .Ody  powiadam: 
stół,  na  którym  piszę,  istnieje,  znaczy  to:  wi- 
dzę i  oz^ję  go;  gdybym  laś  był  poza  gabinetem, 
mógłbym  mówić  o  jego  istnieniu  w  tem  znacze- 
niu, te,  gdybym  był  w  gabinecie,  mógłbym  go 
postrzegać,  lub,  te  jakiś  inny  umysł  obecnie  go 
pMtrzega"  (tamie,  III).  .Idee  wyciśnięte  na 
zmysłach  są  rseczywistemi  rzeczami  czyli  istnie- 
ją rzeczywiście;  tego  nie  zaprzeczam.  Ale  prze- 
czę, itby  samoistnie  istniały  poza  umysłami, 
które  je  postrzegają,  lub,  ieby  były  odbiciami 
pierwowzorów  jakichś  istniejących  poza  umy- 
słem" (tamte  XC).  Hume  podziela  pogląd  Loeke'a, 
tylko  dodąje:  .Wyobratenie  I-a  związane  a  wyo- 
brateniem  dowolnego  przedmiotu,  nic  do  niego 
nie  dodaje*  (makes  no  additlon  to  It.  —  ,Trea- 
tise  on  human  naturę"  II,  section  6);  jestto  wła- 
śnie pogląd,  którym  Kant  pćinlej  zwalczał  do- 
wód ontologicBny  I-a.  Tomasz  Reid  utrzymuje, 
te  .czacie  sawiera  w  sobie  obecne  istnienie 
prsedmiotu,  wyobraśnia  snś  nie  zawiera  woale 
w  sobie  wyobratenia  ani  I-a  Mii  nie -I-a;  przed- 
miot wyobraśni  jest  pozbawiony  wszelkiego  prse- 
świadczenia  wewnętrznego  o  I-u  lub  nie-I-u... 
Taką  jest  natura  Indska.  te  mnsimy  przyjmęwaó 
obecne  Istnienie  przedmiotów  zmysłów  naszych 
i  przeszłe  I.  rzeczy  przypominanej,  jak  musimy 
wierzyć,  te  dwa  razy  dwa  —  cztery'  (,Iaqniry 
ittto  the  buman  młnd  on  the  prinoiples  of  com- 
mon  sense*,  Chapt.  2,  seotlon  3 — 5).  DlaChry- 
Btyana  Wolfa  I-em  jest  .actnalitas  per  comple- 
mentnm  posslbilltatis"  (motliwość.  która  stała 
się  aktualnością. — .Ontologia*  §  174).  Crusius, 
którego  Kant  wspomina  z  oznaaiem,  powiada: 
„Gdy  wyobrażamy  sobie  coś  jako  istniejące, 
umysł  nasz  z  istoty  swojej  zniewala  nas  do  my- 
ślenia uietylko  samej  treści  rzeczy  i  ozem  się 
ona  rótni  od  innych,  lecz  nadto  i  tego,  te  rzecz 
gdzieś  i  kiedyś  jest  dana"  (.Entwnrf  der  noth- 
wendigen  Yemnnftwahrheiten",  wyd.  2-e  1753, 
§  46).  Według  Platnera  ,L  jest  prostem  poję- 
ciem, które  bynajmniej  nie  oznacza  jakiejś  włas- 
ności rzeczy  rzeczywistej,  lecz  tylko  jej  rze- 
ozywistość  samą,  co  samo  Jut  kate  przypuszczać 
mętność  myślenia  jakiejkolwiek  własności* 
(.Philosophisofae  Apkorismen"  I,  §  849).  Taki 
sam  jest  pogląd  Kanta,  który  dodaje:  „Stosunki 
jakichkolwiek  orzeczeń  do  ich  podmiotów  nigdy 
nie  oznaczają  czegoś  Istniejącego;  w  takim  ra- 
zie naletałot^  jut  agóry  pnypuBsczaó,  te  pod- 
miot istnieje...   I.  zatem  samo  nie  mote  być 


Digitized  by  Google 


106 


iBtaoćtS  —  iBtomin  Teodor. 


woale  oneoseniem".  Ooiyvldoie,  Kantowi  ołio- 
dii  o  to,  te  Istnieć,  to  msosy:  byó  oiemi.  J.  St. 

Uill  określa  I.  jako  .permauent  posBibilitisB  of 
BenBatioaB"  (Biała  moinośó  ozuó. —  .Esamioation 
of  Bir  William  Hainilton*s  phfloBOpby *).  Unowo- 
kantystów  istnieć  snaosy:  być  pnedmiotem,  któ- 
rego rieeiywistość  mole  być  powszechnie  nsna- 
na;  I.  Jest  bezpośrednio  dane  wrai  2  wyobraże- 
niem, uznanie  1-a  w  znaczenia  teoretyoznem 
czyli  powszechnej  wartości  jego.  jest  kwedtyą 
refleksy!,  która  ma  wykazać  arozamialy  swią-' 
zek  tego,  czego  1.  ma  być  usnanem,  z  oałoóoią 
wiedzy.  Idealizm  teoryopoz nawozy  (ob.)  prze- 
ważnie znamioniije  spółozesne  poglądy  na  I. — 
Ob. Bzeozywistość. — Sądem  egzystenoyal- 
nym  (nomoł&o^  propositio  existentiali9,  niem.  £xt- 
atmłialwłheil)  nazywa  się  taki  sąd,  którego  orze- 
czenie wyraża,  ie  podmiot  istnieje,  jest  dany 
rseczywińoie,  np.  świat  istnieje.  Moinaby  je  na- 
zwać po  polsku  sądami  z  istnienia. 

Istnośó  ściśle  oddaje  termin  metafizyki  sobo- 
lastycznej  eniitas  od  <fu,  który  przeszedł  do  ję- 
zyków nowożytnych  jako  franc.  entiU  i  niem. 
Entitst,  i  oznacza  najczęściej  byt  przedmiotowy, 
transcendentay,  odpowiadający  treści  pojęcia  ogól- 
nego  albo  takie  oderwanego.  Zatem  wogóle  I-i 
są  metafizyoznemi  hypostazami,  uprzedmiotowię- 
niami  pojęć.  Ody  chodziło  o  byt,  odpowiadają- 
cy treści  pojęcia  ogólnego  t.  j.  gatunku,  enłiłas 
n  Scholastyków  było  Bynonimem  speciea,  f(yrma, 
uniuersaU;  a  więc  w  takim  razie  1.  oznaczała  do- 
mniemany byt  lub  istotę  przedmiotową,  będącą 
z  natury  swojej  tem  tylko,  co  jest  wspólne 
wszystkim  indywiduom  pewnego  gatunku,  co  się 
Btalę  we  wszystkich  egzemplarzach  danego  ga- 
tunku powtarza,  pomimo  odrębności  indywidual- 
nych poszczególnych  egzemplarzy.  JMt  to  więc 
idea  w  znaczeniu  metaflzycznem  Platona  lub  Arys- 
totelesa. Utrzymywano,  że  istnieją  nietylko  po- 
Bzozególne  osobniki  ludzkie  i  zwierzęce,  doświud' 
ozalnie  dane,  lecz  że  nadto  istnieją  nadzmysło- 
we,  tylko  dla  roznmn  dostępne  I-i:  człowieczeń- 
Btwo  (humanitae),  zwierzęcość  (animaliłas);  były  to 
rzeczywiste  czynniki,  dzięki  którym  każdy  poje- 
dynczy osobnik  ludzki  jeBt  właśnie  człowiekiem 
i  każdy  osobnik  zwierzęcy — zwierzęciem.  Tym 
sposobem  każdy  wyodrębniony  gatnnek  rzeczy 
miał  nietylko  odpowiednie  sobie  pojęcie  gatun- 
kowe w  umyśle  poznającym,  lecz  nadto  miał 
I.  swoją.  I-i  te  uchodziły  za  bardziej  rzeczy- 
wiste, niż  pojedyńoze  od  nich  zależne  przedmio- 
ty doświadczalne,  a  to  dlat^,  że  są  stałe, 
niezmienne,  wobec  zmienności  i  znikomości  rze- 
czy danych  w  doświadczeniu.  W  przeciwstawie- 
niu do  I-i  {entitas)  Jan  Duns  Scotus  (f  1308)  od- 
różnia I.  pozytywną  (eTititaa  posUiva:=ihaecGeitas)t 
co  ma  oznaczać:  tę  oto  rzecz,  przedmiot  doświad* 
ozalny  o  cechach  nietylko  gatunkowych,  lecz 
i  tych  przygodnych,  które  wyodrębniają  indywi- 
duum, przedmiot  doświadczalnie  wyznaczony.  Je- 
dnak Scholastycy,  jak  się  rzekło  wyżej,  nietylko 


pojęcia  ogólne  hypoetasowali  jako  I-ci,  lecz  tak- 
że i  pojęcia  oderwane  t.  j.  pojęcia  poszczegól- 
nych cech,  włuności.  Stąd  takie  I-i,  jak:  dźwięk, 
barwa,  ciepło,  ciężkość,  ruch,  siła,  mądrość,  praw- 
da, dobro,  piękno.  Miały  to  być  przedmiotowe, 
rzeczywiste  pierwiastki  bytu,  wchodzące  w  sktad 
lub  kombinujące  się  w  poszczególnych  przedmio- 
tach doświadczalnych,  niezależnie  wszakże  od 
kombinacyi,  w  jakie  w  różnych  przypadkach 
wchodzą,  w  sobie  niezmienne,  stałe.  Wedłag 
tego  ciepło,  ruch,  prawda,  piękno,  istnieją  nie- 
zależnie od  raeczy  ciepłych,  przedmiotów  poru- 
szających Bię,  Bądów  prawdziwych,  przedmiotów 
pięknych;  I*i  te  mogą  łączyć  się  z  rzeczami 
i  odłączać  się  od  nich.  Po  Scholastyce  I-ci.  cay- 
li  metafizyczne  hypostasy  pojęć  ogólnych  i  ode- 
rwanych, odziedziczyła  filozofia  ra<^oni^i8tyo8iia 
XVII  i  XVII[  wieków,  jak  również  idealizm  metafi- 
zyczny  XIX  wieku.  Jednak  nominalizm(ob.)Bcho- 
laBtyczny,  rowój  nauk  doświadczalnych  od  oia- 
sćw  Odrodzenia  i  empiryzm  angielski  XVII  i  XVIII 
wieków  przygotowywały  grunt,  na  którym  nasam- 
przód  krytycyzm  Kanta,  a  później  pozytywizm 
i  nowokrytyoyzm  miały  stoczyć  walkę  a  I-oiami 
metafizyoznemi,  rugąjąo  Je  z  filozofii  i  a  nauk 
szczegółowych.  Wyjatoiono  przytem,  że  poję- 
cia ogólne  i  oderwane  są  tylko  narzędziami  po- 
znawczemi,  które  w  sprawie  wytwarzania  ayste- 
mn  wiedzy,  ogarniającego  wszelkie  doświadcze- 
nie zewnętrzne  i  wewnętrzne,  pełnią  sobie  właś- 
ciwe funkcye:  pojęcia  ogólne  pełnią  fhnkoyę  kon- 
cepcyjną i  klasyfikacyjną  czyli  słnżą  do  ujmo- 
wania grup  albo  rodzajów  przedmiotów  w  tem, 
00  im  jest  WBpólne,  oraz  do  wyodrębniania  grup 
czyli  klasyfikowania;  pojęcia  zaś  oderwane  peł- 
nią fuukoyę  analityczną  t  J.  umożliwiają  rozbiór 
danych  w  doświadczeniu  przedmiotów  konkret- 
nych na  poszczególne  składniki,  z  których  nastę- 
pnie dałyby  się  teoretycznie  rekonstruować  rze- 
czy i  zjawiska.  Brak  wszelkich  podstaw  do  bra- 
nia wytwarzanych  przez  umysł  konoepcyj  ogól- 
nych lob  abstraktów  za  byty  rzeczywiste,  la  I-i. 
— Niekiedy  I.  przybiera  znaczenie  oddzielnej  rse- 
czywiście  istniejącej  rzeczy  i  w  takich  razaoh 
bywa  synonimem  istoty  (ob.)  lub  jeste- 
stwa (ob).  -^^-M- 

Isiona,  heretyk  rossyjski,  żył  za  czasów  w. 
ks.  Iwana  III  i  był  gorliwym  uczniem  ulubieńca 
jego,  protojereja  soboru  uspieńskiego  w  Moskwie, 
Aleksego,  który  potajemnie  wyznawał  heresyę 
żydowską,  wprowadzoną  na  Buś  przez  żyda  Soba- 
ryassa.  I.  wciągnął  do  t^  sekty  i  synową  w. 
księcia,  Helenę  (f  1408).  ^ 

Istomiu  Teodor,  etnograf  rossyjski  (*  1856 
w  Archangielsku),  skończywszy  kurs  na  fakulte- 
cie bistoryczno-filołogicznym  unlweroytetu  peters- 
burskiego, w  r.  1883  zoRtał  sekretarzem  oddala* 
łu  etoografioznego  w  Towarzystwie  geografioa- 
nem.  Roku  1884  brał  ndział  w  ekspedycyaoh 
etnograficznych  po  guberuii  Archangielskiej;  roku 
1880  i  1800  po  kraju  Pieozorskim;  1886  i  1803 
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V  ekspedyoyi  wystmiiej  kositem  oesana  dla 
sbierania  pieóni  ludowych  v  gnberniaoh  półnoo- 
nyoh.  Najwięcej  stndyów  swych  pońwięoił  kra* 
jowi  PieoiorBkiema,  nadto  2a4  w  r.  1883  napi- 
sał ciekawą  roapraw«  p.  Ł  Teorya  toaioina 
w  słowiańskiej  twArosodoi  ludowej, 
a  w  r.  1804  ogłosił  PieAul  ludu  rossyj- 
skiego,  aebraae  w  gub.  Arobangielskiej 
i  Ołoneckiej,  których  melodye  spissł  Diutas. 
Zajmujące  są  jego  artykuły  krytyosne  o  pra- 
cach: Gołoohwostowa:  Zasady  ludowego 
wiersia  rossyjskiogo  (1885);  A.  Zejna: 
Hateiyały  słutące  do  poznania  kraju 
północno-zachodniego,  oraz  Palozikows: 
Pieini  ludu  gub.  Ufimskiej.  ^ 

btota  w  róftnyoh  prsypadkaeh  praybiera  ros- 
maite  snaoseoia,  a  mianowicie:  1)  I.  osnaoza 
byt  indywidualny;  to,  oo  istnieje  samodzielnie 
i  wyodrębnia  się  pewną  sobie  właściwą  naturą, 
pnewałnie  osobnika  lywego  lub  durowego. 
W  tern  snacsenitt  L  odpowiada  greckiemu  t6 
1Sv,  ład.  entf  franc.  tStre,  nlem.  daa  Wesen.  Mó- 
wi się  tedy:  I.  ływa,  organioana.  duchowa,  ta- 
jemniosa,  boska,  szlachetna,  niewinna  i  t.  p. 
Ody  chodai  o  indywidualne  twory  organiczne  lub 
Śywe,  wyras  I.  zastępuje  się  często  wyrasem 
Jestestwo,  np.  w  ^^Teoryl  jestestw  o^anics- 
nych'  Jędrzeja  Śniadeckiego.  2)  Byt  podstawo- 
wy, zasadniczy,  w  przeciwstawieniu  do  poszcze- 
gólnych, indywidualnych  przedmiotów,  które  s  nie- 
go pochodzą;  byt  niewyzoaczony,  sam  w  aobie, 
bezwzględny,  w  prieciwstawienin  do  tego,  co 
istoląje  jako  doświadczalne,  zjawiskowe,  względ- 
ne. W  tent"  znaczeniu  I.  odpowiada  greckiemu 
o&s£a  i  nowołaoińskiemu  egsenłia  i  subsłantia, 
jakkolwiek  scholastycy  dwa  różne  pojęcia  ozna- 
oaali  praez  te  dwa  tenniny.  Dopiero  po  Des- 
earteeie  suhttaniia  i  essenHa  stają  się  równo- 
snaossikami,  wobec  czego  [.  w  tern  znaczeniu 
moie  byó  uwaiana  za  rówuoznaoznik  snbstan- 
cyl  (ob.),  jakoł  ten  ostatni  termin  w  wyłąeznem 
niemal  jest  utyciu.  Arystoteles  o6o{a  określa 
Jako  t6  tC  i{v  sfyai  oayli  wieczną}  od  ozuu  nie- 
salfltną,  i  niezmienną  istotę  rzeczy  („Metaphysi- 
ca-  VU  7,  1032  b,  14).  Augustyn  jest  zdania, 
Łe  jest  to  nadulyoie  terminu,  gdy  się  Boga  na- 
sywa  snbstancyą;  właściwym  w  danym  razie 
terminem  jest  byt  sasadnicay,  I.  (essentia),  i  bodaj 
do  samego  tylko  Boga  moina  słusznie  stosować 
ten  termin  (.De  trinitate*  VUI,  Opera.  Patrolo- 
giae  cursus,  tom  XXXII  str.  610  o).  Tomasz 
a  Akwinu  określa:  ^Essentia  dicitur,  guod  per 
eam  d  in  ea  ret  kabet  eaee*  (dlatego  nazywa 
■iO  I-ą,  ie  przez  nią  i  w  niej  rzecz  istnieje. — 
»De  ente  et  essentia*  I);  w  jednych  wszakże 
miejscach  esea^a  utożsamia  z  ens  (tamże),  w  in- 
nyoh  powtarza  ^auit^tąntia  vel  essentia"  i 
atamHaUter  vA  euenUalUer*  osyli  ntoteamla  a  sub* 
atanoyą  (,Snmma  tbeologiae'  guaestio  77,  1). 
Ooclenins  ntrsymuje,  «e  essentia  .jest  prosta 
i  poabawiona  wszelkich  własności  i  przypadło* 
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śd  natura  kałdej  rseczy"  (.Lezioon  philosophi- 
eum*  str.  164).  8)  I.  oznacza  to,  co  jest  sta- 
łem i  niesmiennem  w  pewnej  rzeczy  lob  w  rze- 
czach pewnego  gatunku,  oo  stanowi  treść  pojęcia 
gatunkowego,  ogół  rysów  wspólnych  wsiystkim 
egsemplarsom  pewnej  klasy  pnedmiotów.  W  tern 
znaczeniu  I.  w  dwojaki  sposób  bywa  rozumiana: 
a)  u  nominalistów  i  empiryków  ma  znaczenie  po- 
jęcia ogólnego,  konoepoyi  idealnej,  pożytecznej 
teoretycznie  i  praktycznie,  o  ile  się  jej  nie 
uprsedmlotawia  w  charakterze  istnośol  metafi- 
zycznej; b)  u  metafizyków  różnych  kierunków  ma 
takie  samo  znaczenie,  jakie  u  scholastyków  idea, 
forma,  speeieSj  universale,  a  więo — bytu,  istności 
praedmiotowej,  której  natura  odpowiada  treści 
pojęcia  ogólnego  i  określa  się  w  jego  definloyi 
(ob.  Istnośó).  Nadto,  ponieważ  to,  oo  w  czemś 
jest  stałem  i  niezmiennem,  pospolicie  ucho- 
dzi za  najważniejsze,  za  podstawę,  a  której  wy- 
wodzą się  inne,  niestałe,  a  satem  mniej  ważne, 
cechy  i  zjawiska,  tedy  I.  csęsto  oznacza  to,  co 
jest  najwainiejszem,  podstawowem,  rdzennem 
w  jakiejś  rzeczy  lub  sprawie.  Stąd  mówi  się 
o  istocie  rzeczy  i  stąd  wywodzi  się  snaoze- 
nie  przymiotnika  istotny.  For.  Kwintessen- 
cya.  Już  Arystoteles  utrzymywał,  wbrew  kon- 
sekwenoyi  s  pt^lądami,  które  gdzieindziej  na 
ten  sam  przedmiot  wyraził,  że  I.  {ohala,  t6  tC 
^v  c[vat)  wyraża  się  w  deflnioyi  pojęcia  ogólne- 
go (.Metaph.  YII  1030  a,  6).  Jan  Sootus  Bri- 
gena  (810—877)  utożsamiał  I-ę  z  pojęciem  ga- 
tunkowem  (,De  dIviBlone  naturae'  I,  61).  Ma- 
lebranohe  rozumie  przez  I-ę  .oe  qne  ł'on  oon- 
ęoit  premier  dans  uue  ohose,  duquel  dópendent 
toutes  les  modifioations  que  Ton  y  remarąue" 
(.Beoherohe  de  la  TÓritó*  III,  1).  Looke  pisze: 
.Wyrai  Ł  przeważnie  utracił  swoje  pierwotne 
znaczenie  i,  lamlast  rseoaywistej  natury  (eoiuti- 
łution)  rseczy,  stosuje  się  prawie  wyłącznie  do 
sztucznie  wytworzonej  treści  rodzaju  lub  gatun- 
ku' (.Essay*  m,  ohapter  3,  §  15);  I.  jest  tyl- 
ko pojęciem  ogólnem,  gdyż  o  niem  tylko  da  się 
powiedsieó,  że  jest  niezmienne  (tamże  §  10). 
Według  Crnsinsa  »Ogół  wszystkich  stałych  cech, 
właściwych  pewnej  rzeczy,  jest  jej  I-ą  logiczną" 
(.Entwnrf  der  nothwendingen  Yernui^twahrhei- 
ten'  wyd.  2-e  1768,  §  80).  Tak  samo  Fries: 
,Ogół  wszystkich  cech,  stanowiących  treść  pew- 
nego pojęcia,  nazywa  się  I-ą  logicsną  tego  po- 
jęcia" (.System  der  Logik'  str.  122).  Schopen- 
hauer wyraża  się  zupełnie  w  duohu  scholastycz- 
nym:  «Nfqgłębasa  I.  każdego  zwierzęcia,  jak 
również  człowieka,  tkwi  w  jego  gatunku'  (.Welt 
ais  Wille  nnd  Yorstellung*  tom  II,  rozdz.  41). 
Boamini  pisze:  .1  ą  nazywam  to,  co  się  zawiera 
w  pojęciu  jakiejkolwiek  rzeczy'  („Nuoto  aaggio 
sull'  origine  delie  idee'  1880,  U  str.  217).  Hi- 
polit Taine  sa  I-ę  uważa  .ridóe  gónóratrice*, 
ideę  tworzącą  czyli  pojęcie,  z  którego  dają  się 
wysnuć  dedukcyjnie,  według  określonego  prawa, 
wssystkie  własności  iieosy  (,De  rintelllgenoe*); 
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Istota  międiykomórkowa  —  Istros. 


sOeohą  istotną  jest  taka  własnodó,  z  której  wy- 
nikają WBiystkie  inne  lab  prsynąłmniej  wiele 
innych  właanodci,  na  mooy  doiśle  określonych 
a^eAnośoi'  (»La  philosophie  de  rart").  Według 
Aloiiego  Riehla  ;,To,  co  jest  stałem  i  jedno- 
stajnem  w  zakresie  sjawisk  doświadczalnych,  uwa- 
tomy  aa  I-9  i^awisk,  gdyt  zjawiska  molemy  wo- 
góle  pojmować  tylko  na  podstawie  stałości  i  je- 
dnostajności"  („Der  philosophische  Kritioismus 
uod  seine  Bedeutung  fiir  die  po8itive  Wissen- 
Bohaft'  Band  II,  2  Theil,  25).  Trafne  i  doniosłe 
aą  w  tym  priedmiocie  nwagi  Wilhelma  Sohnppe- 
goi  »Istotnem  jest  ^wssyetko,  00  stanowi  pojęcie 
rodzajowe  lub  gatunkowe,  wobec  osego  nieistot- 
ne oznaosa  tylko  to,  00  jest  niezgodne  z  poję- 
ciem Todzajowem  łub  gatuokowem.  Zatem  coś 
bywa  nieistotnem  zawsze  tylko  w  stosunku  do 
ciegoś  lub  dla  osegoś,  nigdy  zaś  bezwzględnie.  Dla 
oeln,  o  który  mianowicie  w  danym  przypadku 
chodzi,  coś  bywa  nieistotnem  dlatego,  te  się  nie 
nadaje  do  osiągnięcia  celu;  dla  pewnej  grupy 
zjawisk^  zestosnnkowanycta  na  mocy  określonego 
prawa  przyrody,  coś  bywa  nieistotnem,  o  ile  od 
tego  prawa  nie  zaleAy.  Wszystko,  co  naleSy  do 
OTobnika,  jest  nieistotnem  dla  rodząju,  do  któ- 
rego osobnik  naleiy,  ale  dla  samego  osobnika, 
jako  tego  mianowicie  osobnika,  to  samo  jest 
istotnem"  (^Orundriss  der  Erkennteisstheorie  und 
Logik'  Berlin  1894,  str.  183  i  nast.).— 4)  ozna- 
cza wszelką  sabstanoyę  cielesną;  ciało  określo- 
nych  własności  fizycznych  i  chemicznych,  okre- 
ślonej budowy;  tworzywo  czyli  materyał,  z  któ- 
rego mogą  kształtować  się  rozmaite  poasozegól- 
ne  wytwory,  np.:  I.  włóknista,  klejowata,  rogo- 
wa, I.  szara  i  biała  w  mózgu.  ^ 

Istota  międzykomórkowa  (łao.  SubsłatUia  in- 
tereellttlaris).  Komórki  składające  ustrój  zwie- 
nę<qr  lub  roślinny  albo  stykąją  się  bezpośrednio 
z  sobą,  albo  tel  przedzielone  są  warstwami  cieA- 
ezemi  lub  gmbszemi  istoty  swoistej,  przez  nie 
same  wydzielanej,  którą  właśnie  nazywamy  I-ą 
m-ą.  Częstokroć  warstwa  taka  jest  nadzwyczaj 
cienka  (np.  w  nabłonkach  zlepia  zaledwie 
komórki  sąsiadnjąoe  między  sobą),  w  innych  zaś 
razach  (np.  w  chrząstce,  kości)  tak  obfita, 
te  ilością  swą  przewyższa  znacznie  komórki  sa- 
me. I.  m.  albo  bywa  jednolita  zapełnię,  albo 
teś  zawiera  w  sobie  włókienka,  szczupłe  prze- 
wody, lub  złogi  wapienne.  Po  szczegóły  dokład- 
niejsze odsyłamy  do  art.  Chrząstka,  Kość, 
Nabłonek  i  Tkanka  łączna. — Por.  wyda- 
ny pod  red.  B.  Hoyera  .Podręcznik  histologii 
ciała  ludzkiego*  (Warszawa  ItiOl,  str.  53,  86 

i  104).  JlrJ.P. 

Istrandia-Dag  (Dagh).  niewielkie  pasmo  gór 
w  wiłajecie  Turcyi  Europejskiej  Rilmili,  na  półn,- 
i  połud.-wsohód  od  Adryanopola,  od  północy  pod- 
chodzące pod  Konstantynopol,  pomiędzy  Tundią, 
Msrycą  i  Ergeną  oraz  morzem  Marmora  od  aa- 
chodUf  a  monem  Csammi  od  wschodu.  Nazwa 
od  miąjsoowośoi  L.  na  pofarsein  mona  Czarnego, 


przeniesiona  z  gór  na  całą  krainę  wąskiego  pół- 
wyspu aakońozająoego  od  wsehodn  wielki  PM- 
wysep  Bałkański.   I.-D.  składa  się  z  głównego 

trzonu  na  północy  z  przeważnym  rozciągiem 
zacb.- wschodnim  i  z  wązkiego  właściwego  pasma 
wybiegającego  z  trzonu  na  zaohćd  od  Samakowa 
ze  stałym  kierunkiem  poludn.-wsehodnim.  Na 
graniey  atol  szoiyt  nąjwytssy  Haglada  (L086 
m.J.  Część  północna,  wynioślejsza,  bardziej  sku- 
piona, jest  skalistą,  ze  stromemi  zboczami,  połn- 
dniowa  z  coraz  niiszemi  wierzchołkami  ma  apsid- 
ki  łagodne  zwłaszcza  od  wschodu.  Półnoona 
wysyła  swe  wody  na  wschód  do  morsa  Gsar- 
nego,  korytami  rzeczek  Welika  Rjeka  i  Reswn; 
południowa  liczne  bardzo  potoki  swoje,  prawie 
równolegle  powytłabianemi  łożyskami  śle  na 
zachód  do  rzeki  Ergeuy,  ciekawego  dopływu  dol- 
nej Haryoy  (ob.).  Wschodnie  jej  potoki  są  nie- 
liczne i  słabe;  najznaozaiejszym  z  nich  Istran- 
dla,  wpadająca  do  jeziora  Derkos-G51,  jni  na 
linii  obronnej  pod  Konstantynopolem.  Oprócz 
powytsaego  szczytu  znaczniejsze:  na  północy  De- 
mir-Kapn  i  Pono  (746  i  718  m.);  na  poła- 
dniu:  Kara  Tepe  i  Kusskaja  (484  i  879).  •< 

latrandża,  rzeczka,  ob.  Istrandta-Dag. 

IstropoUs  —  toi  samo  co  Posonium  albo 
Pisonium,  nazwa  średniow.  łac.  Presburga; 
takie  Brecislabnrgnm. 

Istros  (po  grecku  'lorpoc):  1)  pochods4<^ 
z  Kyreny,  według  innych  irćdet — s  Macedonii 
albo  z  PaphoB  na  wyspie  Cyprze,  ze  stanu  nie- 
wolniczego, został  później,  około  r.  260  pnied 
Chr.,  uozniem  aleksandryjskiego  Kallimacha 
(ob.)  i  na  wzór  pana  i  mistrsa  swego  pisał  Hos- 
ne  dsieła  prozą  i  wierszem.  Szczególnie  jednak- 
ie dotyczyła  literacka  jego  działalność  historycz- 
nej filologii,  tak,  że  Plutaroh  (AIex.  46)  wprost 
historykiem  go  mieni.  Głównem  jego  dziełem 
były  .Athides"  (po  ładnie  .Attioa").  z  których 
Athenalos  (str,  677  a)  czternastą  księgę  przywo- 
dzi; zawierały  one  w  sposób  kronikarski,  bez 
wszelkich  retorycznych  ozdób,  z  wiarogodnych 
dokumentów  zebrane  skrzętnie  szczegóły  a  dsie- 
jów  mitycznych,  topografii,  historyi,  konstytnoyl 
i  literatury  liemi  attyckiej.  Prćos  tego  pisał 
on:  Dzieje  Elidy,  Argolidy,  Pamiętniki,  Oaady  Egip- 
cyan,  pisał  o  mieście  Ptolemaidzie  i  o  igrzyskach 
greckich.  Literacko -historycznej  treści  było  daie- 
ło  zatytułowane  „HsXo3coio{",  o  Urykach  grec- 
kich. W  osobnym  ntworse  polemizował  pne- 
ciwko  znakomitemu  historykowi  greckiemu  Ti- 
meuBowi,  któremu  nadał  uszoaypliwy  przydomek 
sEpitimaios"  (=  przy  ganiający).  Szczątki  dsieł 
jego  zebrali:  Siebelis  w  ,Phanodemi,  Demonia. 
Clitodemi  atąne  Istri  'At1K8uv  rei.  libr.  fragm." 
(Lipsk  1812,  str.  51  i  nast.);  MUUer  we  „Fragm. 
faistor.  Graec."  (tom  I  str.  418— 427).— Por.  Helł- 
mann  M.  »De  Istro  Callimaohio"  (Gryfia  1889).— 
2)  rodem  z  Kallatis,  autor  dzieła  o  tragedyi 
greckiej,  ftyjąoy  z  pewnością  w  oiasach  pdinicj- 
sayob  od  imiennika  swego;  ssezegóły  w  ,Vita 
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Sophoelis"  luierpni^te  są  s  jego  dsieła. —  Por. 
Trendelenburg  .Onumnatioornm  Oraec.  de  arte 
tragica  judioia"  (Bonn  1867).  ^ 

bitya,  marohia  i  krąj  koronny  w  państwie 
Anatro-W^gieraklem.  naleftąoy  do  Cideltanli;  wrai 
I  Goryoyą,  Oradyską  1  miastem  Tryestem  two- 
ny  tak  awane  Pobraete  Austro-IlJiryjskie. 
Granicay  na  półuoo  a  Tryestem,  Oorycyą  i  Erai- 
iift,  na  wBohAd  s  I^eką,  Kroaoyą  i  latoką  Qnar- 
nero;  połndniową  1  saehodnlą  granicy  twony  mo- 
nę Adryatyokie;  wrai  s  prsyległeml  wyspami 
I.  aajmoje  powierscłini  4966.17  kim.  □.  — Ztftf- 
ność.  L  liosyła  w  1880  r.— 292006.  w  1890  — 
317610  mieask.  (165175  męioz.  152486  niew.), 
V  j.  64  m-eów  na  i  kim.  kw.,  V  tej  Uosbie 
8680  wojska;  66108  domów  w  61  gminacb 
i  502  mict)8eowośoiaeb.  Podłng  wyanań  prawie 
wuysoy  miesskańoy  są  katolikami  (316603  m-oów 
t.  j.  99,6*/,);  według  narodowości  diielą  się  na: 
140713  Serbów- Kroatów,  118027  WlocbówiLa- 
dyndw,  44418  ffloweńeów.  6  004  Niemców*  470 
Barnimów,  400  Csecbów.  W  r.  1900  oaiaoowa- 
nie  dało  340000  na  ogół  ludnońoi. — Bzemhsła 
i  Hamhł.  Najwalniejezemi  środkami  larobkn 
miesskańoów  I-i  są:  budowa  okrętów,  teglarstwo. 
rybołówstwo,  eksploata^ya  soli  morskiej,  hodow- 
la l^dła,  oliwek  i  wina.  Fabryk  jest  bardio  ma- 
ło, softjduje  się  jednak  w  I-i  wielka  kopalnia 
węgla,  aatradniająca  (1891)  1169  górników; 
w  Tokn  tym  wydobyto  82  682  tonny  węgla  bru- 
natnego; pod  Połą  kopią  piasek  kwarcowy  dla 
bat  siUanyoh  na  Hurano.  Przy  brsegach  lądu 
stałego  i  wysp  znajduje  się  około  80  portów, 
najwatniejssym  z  nich  jest  Pola,  główny  port 
wojenny  Anstryi.  Na  wyspie  Lussin-Piooolo  czyn- 
ne są  wielkie  warsztaty  okrętowe.  W  r.  1890 
wpłynęło  do  portów  Istryjskich  29219  okrętów, 
objętości  2177  280  ton.  —  Zarząd.  Cboó  I.  pod 
względem  administracyjnym  naleiy  do  Fobrzeia, 
ma  jednak,  JakO  oddzielny  kraj  koronny,  swój 
sejm,  ibierąjąoy  się  w  Parenso  1  słoftony  z  8 
bisknpAw,  5  prsedatawioielł  wielkiej  własności 
siemskiej,  11  posłów  od  miast,  12  od  gmin  i  2 
od  Izby  Bandlowej  w  Rovigno.  De  parlamentu 
aaatiyaokiego  wysyła  I.  4  posłów.  Kraj  dzieli 
się  na  6  olcręgów  i  miasto  BoTigao,  raądząoe  się 
własnym  statatem. 


Okr«J 

ku.  kw. 

AoipAw 

m-t6w  Dl 

ftkiii.kv. 

Miasto  RoTigno 

61.81 

1232 

9662 

158 

Capodis^ 

824.67 

18464 

74766 

91 

Łnasła 

989.61 

10187 

39080 

48 

Pisino 

859.42 

7  374 

41609 

49 

Parenso 

792.77 

8606 

49087 

62 

Fola 

717.82 

7  665 

68969 

82 

YoloBOa 

750.67 

7  680 

48469 

57 

Herb  I-i  wyobrata  słotą  kosę  z  ozerwonemi  ro- 
gami i  podkowami  w  pola  niebieskiem;  barwy 
krajowe  aą:  słota,  czerwona  i  niebieska. 


0Mhj9.  1)  w  Starotytaoóoi  X-ą  (po  grec- 
ka 'lotpfa,  po  łacinie  Istria  albo  Histrla)  na- 
zywała się  większa,  zaobodnia  częóó  półwy- 
spu, opasanego  zatoką  Tergestyńską  i  Flana^- 
ską,  leiąoa  na  północnym  krsńoa  morsa  Adrya- 
tyoklego.  Krainę  tę  niewielką,  iraaaaną  pms 
rzeki  Ti mavns  (dzisiaj  Timaro),  Formlo  (For- 
mione  albo  Risano)  i  Arsyę  (Arsa)}  przerzyna- 
ły nizkie  wzgórza,  zwane  w  Śtarotytnyoh  Wie- 
kach Carusadias  (dzisiaj  po  włosku  Corso, 
po  niemiecku  Karst).  Miesikańey  tej  siemi,  cwa- 
ni Istri  albo  Histri,  lad  dziki,  tradniąoy  się 
korssrstwem.  naleteli  do  szczepu  illiryjskiego, 
jako  tei  dawniejszemi  czasy  zaliosano  cały  pół- 
wysep ów  do  niiryi.  Po  długich,  uporczywych 
walkach  podbili  ioh  estatecsoie  w  r.  177  przed 
Ghr.  Baymiaaie  pod  swą  władzę  (Ut.  41,  15 
i  nast.}.  a  za  czasów  cesarza  Augusta  wcielono 
ziemię  ich  do  górnej  Italii,  jako  oaęóó  Begio  deoi- 
ma.  Naj  walniej  szemi  miastami  krainy  owej  by- 
ły: Tergeste  alboTergestum  (dzisiaj  Tryest), 
Pola  (dzisiaj  tak  samo  swane),  Pareatinm  (Pa^ 
renzo).  Nazwa  krainy  spowodowała  fałssywe 
mniemanie  niektórych  pisarzy  starołytnych,  ja- 
koby Isler  (=:Dunaj)  jednem  ramieniem  do  mo- 
rza Adryatyokiego  aohodził  (ŁiT.  89,  66;  41,  15; 
PUn.  Nat  Hist  8,  10,  28;  Strab.  5,  209;  216; 
Scyl.  str.  6;  Mela  S,  3,  12;  2,  4,  4;  Entrop. 
3,  7).  B-D^ 

2)  Na  początku  Średniowiecza,  w  YII 
wieku,  Słoweńcy  i  Serbowie  wtargnęli  do  I-i,  któ- 
rej brzegi  i  wyspy  zostały  jednak  aaleftne  od 
cesarstwa  Wschodniego.  Karol  Wielki  przyłą- 
czył I-ę  do  państwa  Franków;  podług  traktatn 
w  Yerdun  (848)  I.  stała  się  częścią  królestwa 
Włoskiego.  W  r.  951  Otto  I  oderwał  od  Włoch 
I-ę.  wraz  z  marchiami  Werony  i  Friuln  i  oddał 
jej  zarsąd  księciu  Bawaryi,  a  potem  księcia  Ka- 
ryntyl.  Począwszy  od  r.  1061  mi^a  L  włas- 
nych margrabiów,  ale  ju2  w  1077  kraj  ten  do- 
steł  się  patryarsae  Akwilel,  który  się  jednak  dłu- 
go przy  nim  utrzymaó  nie  zdołał;  wkrótce  teft 
widzimy  w  I-i  snów  margrabiów  a  domów  Ep- 
penstein,  Weimarskiego  i  Spouheim;  w  r.  1178 
objął  I-ę  w  posiadanie  hrabia  Bertold  z  Andechsu. 
Ghly  syn  tego  ostatniego  za  wzięcie  udsiału  w  za- 
mordowania króla  Filipa  skasany  został  na  wy- 
gnanie prsei  króla  Ottona  IV,  L  wróciła  do 
patryarchy  Akwilel  (1200),  którema  zabrali  ją 
Weneoyanie.  At  do  r.  1797  większa  ozęśó  pół- 
wyspu naletała  do  Weneoyan;  tylko  ezęśó  pół- 
nocno-wschodnia, t  zw.  hrabstwo  I-i,  posiadłość 
hrabiów  Oorycyi,  po  śmieroi  hrabiego  Alberta 
IV  (1374)  dostała  się  Austryi  i  przyłącsona  zo- 
stała do  księstwa  Krainy.  Po  sawarciu  pokoju 
w  Campo  Formio  (1797),  Austrya  zajęła  i  we- 
necką ozęśó  półwyspu,  musiała  ją  jednak  ustą- 
pió  Franeyi  w  r.  1806,  w  1809  zaś  1  resztę  I-i. 
Napoleon  przyłączył  I-ę  do  prowincyj  lUiryjskleh. 
W r.  1814  kraj  tea  wrócił  do  Austiyi. — Porów. 
Stieglitz    .Istrien   and   Dalmatien"  (Sztutgard 
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]  845);  .iBtrien.  historiaohe,  geographisobe  nnd 
Btatistisehe  Darsieilong  der  iatrisohen  Halbinsel' 
(Tryest  1863);  J.  B.  Lorena  .Physik.  Yerhaltafsse 
and  Yerteilung  der  OrganiBmen  im  Qoameri- 
schea  Oolfe"  (Wiedeń  1863);  Goraouchi  «Die 
Adria  nnd  ihre  Kiistea'  (Tryest  1872);  k.  Buth- 
n6r  „Dm  KOstenland  nnd  daa  K5nigreioh  Bal- 
matien*  (Wiedeń  1880);  Schweiger-Lerohenfeld 
.Die  Adria"  (1883);  Combi  ^Istria.  Stndi  storioi 
e  połitici*  (Medyolan  1886);  T.  G.  Jackson  .Dal- 
matia,  the  Quamero  and  Istria'  (Oxford  1887, 
3  tomy);  Staobe  .Ueberucht  der  geologisohea 
Yerh&ltniBse  der  osterr.  Kliatenlftnder'  (Wiedeń 
1880);  Tomaain  ,I)le  YolkBstamme  im  Oebiet  yon 
Triest  und  in  Istrien"  (Tryest  1800);  ,Die  Oester- 
reichiBCh-UngariBche  Monarobie  in  Wort  nnd 
Bild'  (tom  X  .Dae  Ktistenland".  Wiedeń  1801). 
ob.  Karat. 

Istryi  kfli%i9,  ob.  BeeslAres  Jan  Bap- 
tysta. 

Istnla  lub  Isala.  nasws  Wisły  u  najdaw- 
niejszych geografów. 

Ilttulz  Franoiszek  Ksawery  de,  mąt 

stanu  hiszpański  (*  w  Kadyksie  17U0— f  w  Ma- 
drycie 1871).  Był  synem  bogatego  kopca  po- 
chodzenia  baskijskiego;  podczaa  wojny  o  niepod- 
ległośd  odsnaezył  się  jako  gorący  patryota. 
Dom  jego  w  Kadyksie  stał  s1q  punktem  sbor- 
nym  wszystkich  niezadowolonych  po  powrocie 
Ferdynanda  VII;  tntaj-to  przygotowano  powsta- 
nie pod  przewodnictwem  Quirogi  i  Riega,  wy- 
buchłe 1  styeznia  1820.  Obrany  na  posła  w  r. 
1832,  preiydował  w  Kortesaoh  w  roku  następ- 
nym i  głosował  za  pozbawieniem  króla  władzy. 
Skazaoy  na  śmierd  po  powrocie  Ferdynanda  do 
rządów,  mieszkał  w  Anglii  at  do  amnestyi  roku 
1834;  po  powrooie  do  kraju  zasiadł  w  Izbie 
i  przyłączył  się  do  stronnlotwa  postępowego. 
Był  sprawcą  buntu  milicyi  (15  sierpnia  1835), 
wymierzonego  przeciwko  gabinetowi  Toreno,  speł- 
złego  jednak  na  uiczem.  Za  miuisteryum  Men- 
dizabala  był  prezesem  Izby  .proouradores*, 
wkrótoe  rozwiązanej.  Po  ustąpieniu  tego  gabi- 
netu stanął  na  czele  rządu,  jako  minister  spraw 
zagranioznyoh  (15  maja  1836).  Powstanie  w  d. 
12  sierpnia  1887  obaliło  jego  gabinet;  I.  musiał 
noiekaó  za  granicę,  wrócił  jednak  w  r.  1838 
i  objął  prezydyum  Korteiów.  Z  dawnego  rady* 
kalis^  stał  się  wiernym  sługą  królowej  Maryi 
Krystyny.  Objął  na  nowo  władzę  po  wygnaniu 
Espartera  i  upadku  Narvaeza  (1846);  przeprowa- 
dził sprawę  małżeństwa  królowej  Izabelli  i  Jej 
siostry,  w  celu  wzmocnienia  węzłów,  łączących 
Hiszpanię  z  Franoyą;  ministerynm  jego  tewało 
krótko.  Od  1850  do  1854  był  ambasadorem 
w  Anglii,  od  1856  w  BoBsyi.  W  r.  1858  został 
prezesem  senatu,  w  kilka  dni  potem  prezesem 
ministrów;  i  tym  razem  jednak  rządy  jego  trwa- 
ły krótko.  Wrócił  do  Londynu  jako  ambasador, 
w  r.  1862  został  prezesem  Bady  stanu,  w  r. 
1868 — 64  był  ambasadorem  we  Francyi.  Po 


rewoluoyi  1868  r.  nsnn^  się  ostateosnie  do  *y- 

oia  prywatnego. 

I8t7&nfy  (IsthTanfins)  Mikołaj,  historyk 
węgierski  (*  1688  r.  w  KisasaonyfalYa,  w  ko- 
mitacie Baranya — f  1615  r.),  Stndyował  w  Bo- 
lonii. Arcybiskup  OUf.  poznawszy  zdolnoAoi 
młodego  I-go,  wziął  go  na  swojego  sekretarza, 
a  następnie  polecił  cesarzowi  Budolfowi,  który, 
dająo  mu  zajęcie  przy  kanoelaiyi  dworskiej  do 
spraw  węgierskloh  w  Wiednia,  wkrótce  awan- 
sował go  na  wicekanclerza,  a  nawet  zastępcą 
palatyna  mianował.  Biegłym  był  I.  w  językach 
klasycznych  i  nowożytnych,  a  lubo  paraliAem 
tknięty,  nie  mógł  jąó  się  pióra,  wszakfte  dzieło, 
do  którego  materyały  zbierał,  sekretarzowi  swo- 
jemu dyktował.  Są  to  dzieje  od  Macieja  I  Kor- 
wina (1440)  do  Macieja  II,  p.  t.  „Historiamm 
de  rebus  hungaricis  libri  34',  wydane  staraniem 
kardynała  Pńzmńny*ego  w  Bolonii  r.  1622,  a  na 
język  węgierski  przełotone  r.  1870.  Ma  to  byd 
dzieło  klasyczne,  poozęóoi  w  formie  pamiętni- 
ków.— Bibl.  Tomasz  Bal&sfy,  biskup  brzetysław- 
ski  napisał  życiorys  (,Memor.  Huog.  scriptis  p. 
Alexium  Hovany",  1776);  „Biograptaie  uaiver- 
selle  ancienne  et  modernę'  (ParyA  1818.  tom 
XXI).  <*• 

Isorinm,  nazwa  óredniow.  łao.  m.  Bippon 
w  Anglii. 

Zsylios  (po  grecku  *'IooXXoc),  rodem  a  Epi- 
dauros,  w  ziemi  Argolskiej,  żyjący  w  drugiej 
połowie  rV  albo  na  poosątkn  III  w.  przed  Cbr. 
Obr.,  autor  peanu  na  czećó  Apollina  i  Asklepio- 
sa, jako  też  dwóch  innych  poematów,  skroiło- 
nych  w  doryokim  dyalekoie  w  beksametraoh,  któ- 
re na  końcu  wieku  XIX  na  tablicy  marmurowej 
w  EpidauroB  odkryto.  Utwory  te.  wierszem 
chropowatym  i  w  nieudolnej  dykcyi  napisane, 
nie  mają  żadnej  poetyckiej  wartości. — Por.  U. 
T.  Wilamowitz-Moellendorff  ;,Isyllos  von  Epidau- 
ros*  w  9-m  poszyoie  .Philol.  Unters."  a  roku 
1886.  s. 

Iszym  (u  Kirgizów  Isel  albo  Esel),  Idwy 
dopływ  Irtyszu,  bierze  źródło  w  powiecie  Kar- 
kalińskim,  obwodzie  Semłpałatyńskim,  z  gór  Js- 
man  Niaz,  wpada  do  Irtyszu,  przebiegłszy  2  350 
kim.  Szerokoóó  jego  w  obwodzie  Akmolińskim 
chwieje  się  między  4  a  80  m.,  w  gnb.  Tobol- 
skiej między  40  a  120;  głębokość  w  górnym 
biegu  0.5  do  6  m.,  dolnym  od  1-go  do  8-n. 
Dno  u  źródeł  ma  kamieniste,  dalej  gliniasto- 
piaszozyste;  bieg  powolny  a  kręty,  w  okręgach 
Iszymskim  i  Terskim  nieraz  rozlewa  na  szero- 
koóó 15  kim.  W  najwyższym  biegu  swoim  I. 
płynie  oiasnem  łożyskiem  skalistem,  które  niftej 
rozszerza  się  w  obszerną  łąkową  równinę,  ma- 
jącą jednak  brzegi  strome,  wysokie  do  40  m. 
nad  poziomem  rzeki.  W  dolnym  swym  biega, 
w  obwodzie  Akmolińskim  i  gub.  Tobolskiej,  L 
zrasza  pas  ziemi  bardzo  nrodsajnej,  tak  iwany 
Step  Uiymski,  ciągnąt^  ilę  WfdłuA  neki  od 
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PetrotwwłowBka  a£  do  IrtyBBO,  poprzerzynany 
se  vBOhoda  as  saohód  pasmami  pagórków,  ty- 
śaiejsay  i  wilgotniej  Bsy  na  północy  nii  na  połn- 
dnio,  porosły  lasem  iglastym  a  w  029601  i  saro- 
Aiami  brsoioweml.  Omnt  stepu  jest  gliniasto- 
piassosysty  s  warstwą  ozarńoziemu  na  metra 
^boką,  pokryty  bujnemi  łąkami  oraz  licznemi 
jesiorami,  stanowiącemi  resitki  dawniejszego  ko- 
lyta  rseki.  L  jeat  małorybny;  żegluga  po  nim, 
Biesególniej  w  dolnym  biegu,  mogłaby  019  odby- 
wać na  przestraeDi  dość  znacznej,  gdyby  nie  eta- 
ij  jej  na  przeszkodzie  llozae  młyny,  groble 
i  mosty;  między  Peferopswłowzkiem  a  miastem 
Iszymem  jest  17  mostów  na  palach  i  12  grobli 
młynowych.  Obecnie  spław  po  I-Ie  odbywa  się 
^Iko  na  przestrzeni  około  150  wiorst  ode  wsi 
Wikttłowa  do  uśoia.  Nad  I-em  leią  tylko  trzy 
miasta:  Akmolińsk,  Fetropawłuwsk,  przes  który 
prseolkodii  wielka  droga  telazna  syberyjska, 
i  bsym.  Dopływy  I-u  są  dosyć  licsne,  lecs  nie- 
wielkie; znaczniejsze  między  niemi:  Czertandy, 
Kidgnton,  Atbasar.  Akan-Burłuk  (w  obwodzie 
Akraolińskim),  Ir,  Abak,  Borowlanks,  Teoiz  i  Tawa, 
(w  gob.  Tobolskiej)  s  prawej  strony;  Tess-Akan, 
Taldy,  Karakol  {w  obw.  Akmolińskim),  Karasal, 
Csoroaja  i  Ik  (w  gnbemii  Tobolskiej)  a  lewej 
strony.  ^ 

lujBL,  miasto  okręgowe  w  gnb.  Tobolskiej, 
na  lewym  brsegu  rseki  tegoA  naswiska,  w  od- 
ległotei  180  wiorst  od  Tobolska.  Powstał  roku 
1070  jako  wieś  Korkinaja;  w  pół  wieku  potem 
wioń  stała  się  słobodą,  a  w  r.  1 782  słoboda  za- 
mieniła się  w  miasto  okręgowe.  W  r.  1890  I, 
liesył  887  domów  %  8  000  mieszkańców.  Znaj- 
diiją  się  w  nim  dwie  cerkwie,  dom  dobroozyn- 
nmci,  szpital  miejski,  szkoła  powiatowa  i  pa- 
rafialna, progimnnzyum  teńakie,  miejska  biblio- 
teka publiczna,  80  kramów,  17  zakładów  fa- 
brycsay^  (s  prodnkoyą  do  800  000  rubli),  a  w  tej 
lieiUe:  m^  parowy,  browar,  cegielnia,  fabry- 
ki mydła  i  świec,  cztery  garbarnie,  cztery  ło- 
jownie  i  dwie  olejarnie.  Zimą  odbywa  się  tu 
walny  jarmark  doroozny,  jeden  z  najwainiej- 
ssyefa  w  tiyberyi,  s  obrotem  5  u  milionów  rubli, 
na  który  się  sgromadsa  do  8  000  kupców.  Przed- 
miotami handltt  są  przewatnie  produkta  okolicz- 
nej bogatej  krainy  stepowej.  Prócz  tego  są 
tn  dwa  jarmarki  miejscowe  z  obrotem  ogólnym 
okido  200  000  rubli.  Bank  miejski,  załofiony 
w  r.  1875  8  kapitałem  tylko  10  000  nibll,  w  r. 
1890  miti  jn«  ogólnego  obrotu  352til2  rubli. 
Jest  ta  takie  towarsystwo  poftyczfcowo-oszczęd- 
nośeiowe.  ^ 

Lnymow  Aleksandra  (*  1804—11881  r.), 
autorka  rossyjska  pism  dla  diieci  i  dla  młodzie- 
ży. Lat  kilka  pisepędsiła  w  guberniach  północ- 
nych, a  ojcem  skasanym  na  wygnanie.  W  r. 
1826,  wyjednawszy  u  cesarza  ułaskawienie  dla 
ojca,  osiadła  z  całą  rodziną  w  Petersburgu,  za- 
łożyła tam  szkołę  dla  dzieci,  a  zyskawszy  życz- 
liwość i  poparcie  u  Wiaziemskiego,  Żukowskiego, 
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i  Puszkina,  jęła  się  pracy  literackiej  i  redaktor- 
skiej. Wydawała  dwa  miesięczniki:  (Gwiazdkę 
(.Zwiezdoozka'  1842  —  63  dla  małej  dziatwy) 
i  Promienie  („Łuozi"  dla  młodych  panien 
1860—60).  Oprócz  tego  wiele  tłómaozyła  s  ob- 
oyoh  języków  1  pisała  oryginalnie  dla  wieku 
młodocianego  i  dla  ludo.  ZaHistoryę  Ros- 
sy i,  w  opowieściach  dla  dzieci,  otrzymała  na- 
grodę Demidowa,  a  jej  Historya  święta 
w  rozmowach  dla  małych  dsiatek  docze- 
kała się  sześciu  wydań.  ^ 

IszymsU  okF%g  zajmuje  w  południowej  osę- 
śoi  gub.  Tobolskiej  obszar  43  000  kim.  kw.  ste- 
powej równiny,  o  gmncie  napływowym,  glinia- 
sto •  piaszczystym,  porytym  głębokiemi  korytami 
rzek,  z  których  główną  jest  Iszym.  obok  niego 
zaś  Bagaj,  Bołonowka,  Wielki  i  Mały  Jemiec 
i  Bałakłaj — pozostałe  120  rzek  nie  mają  żadne- 
go snaczenia.  Jezior  w  okręgu  jest  150,  po- 
krywających 107o  jogo  powierzchni;  w  ogólnO' 
ści  są  one  płytkie,  bez  odpływów,  o  brzegach 
płaskich,  szuwarów  atych,  o  dnie  błotnistem, 
iłowatem;  woda  w  nich  żółtawego  koloru,  gorzko- 
słona.  Prawie  wszystkie  odznaczają  ,  się  wielką 
obfitością  ryb,  z  wyjątkiem  tyoh,  które  zimą  aż 
do  dna  .zamarzają'  I  noszą  nazwę  pustych. 
Jeziora  te  obecnie  w  coraz  szerszych  rozmiarach 
wysychają,  wskutek  tępienia  lasów,  nietylko  przez 
zapamiętałe  wyrąbywanie,  ale  i  przez  pożary. 
Wyschłych  jezior  liosą  dzisiuj  w  okręgu  s  górą  300, 
a  między  niemi  takie,  jak  np.  jezioro  Tawołiań- 
skie,  które  miało  12  wiorst  obwodu,  a  przeszło 
sążeń  głębokości.  Na  miejsca  wysołiłych  jezior 
powstają  wyborne  łąki  sianokośne  (niektóre  już 
poobraoane  w  pastwiska)  niekiedy  zaś  formują 
się  słoniawy  albo  błota.  Błota  w  okręgu  zajmu- 
ją  18Yg  oałej  przestrzeni;  pokryte  bą  jedliną, 
wrzosem,  sitowiem,  kępami  i  trzęsawiskami.  Nsj- 
zoacsniejsze  z  nich:  Bf^aklejsfcie  (około  400 
wiorst  □)»  Gniłe  (600  wiorst),  Bystre  (480  w.). 
Prócz  niewielkiej  ilości  soli,  wydobywanej  ze 
słoniaw  oraz  z  jeziora  Niedźwiedziego,  okrąg 
ten  nie  ma  żadnych  kopalin.  Orant  czamoziem- 
ny,  bardzo  żyzny;  część  północna  porosła  lasem, 
południowa  zaś  pokryta  ogromnemi  łąkami.  Kli- 
mat jest  łagodniejszy  niż  w  innych  okręgach 
gub.  Tobolskiej;  średnia  ciepłota  roozna  0.1*, 
w  styczniu— 20.r  w  lipcu  +18.9".  Mieszkań- 
cy, których  w  r.  1891  liczono  tn  249  666,  sa- 
mych prawosławnych,  przeważnie  Wielkorossyan, 
z  aj  mu  j  ą  się  głównie  rolniot  wem,  uprawiając, 
oprócz  zboża,  wiele  lnu  i  konopi.  Drzew  owo- 
cowych nie  hodują;  tytoń  niższych  gatunków 
zasiewają  w  ogrodach  (w  r.  1891  plon  jego  wy- 
nosił 1  000  pudów).  Chów  bydła  szeroko  roz- 
winięć, szczególniej  w  części  południowej  okrę- 
gu. Pszoselnictwo,  zaprowadzone  mniej-włęcej 
przed  30-a  laty,  rozwinęło  się  dość  pomyślnie. 
Rybołówstwo  i  drobny  przemysł  w  zastoju:  dzięki 
jedynie  obfitości  lnu  i  konopi  mieszkamy  wyra- 
biąją  na  prsedaż  dobre  płótno,  powrozy,  liny. 
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luo^ttody  i  sieoi  rybackie  i  wytłacsigą  olej.  Prze- 
myśl fabryoiny  ognisknje  bIą  głównie  w  ci^śoi 
południowo  -  saohodniej;  wsByHtkloh  fabryk  jest 
107  (ledwie  nie  wyłącznie  garbarskioh).  Handel 
(poia  jarmarkami  w  Iszymie)  kwitnie  tylko 
w  niektóryob  wielkich  siołach,  jak  np.  w  Abao- 
kiem,  gdzie  obrAt  roczny  wynosi  blizko  miliona 
rubli.  W  całym  okręgu  jest  tylko  7  jarmarków 
i  26  targów,  z  obrotem  15  milionów  rubli.  Szkół 
parafialnych  w  okręgu  jest  80.  —  (Słow.  Encykl. 
Brookhausa  i  Efrona).  ^ 

ZŚoieo.  Tłómacz  statutów  Kazimierza  W.  w  po- 
łowie w.  XV  (Świętosław  z  Wojcieszyna)  nazy- 
wa I-em  albo  ,dłuiuikiem  ićciatym'  dluinika 
głównego  {dtbitor  prineipaHs^  per»ona  prineipalU), 
podczas  gdy  jego  poręczyciel  zwie  się:  rękoj- 
mia (fideiussor).  Takie  ten,  kto  zbrodnię  popeł- 
nił, nazywa  się  I-em  w  stosunku  do  swej  rodzi- 
ny, która  za  jego  czyn  pociąganą  bywa  do  od- 
powiedzialnoioi.  Tak  samo  tłómacz  statutów 
mazowieckich  z  połowy  w.  XV  (Mateusz  z  Bo- 
ftana)  utywa  wyrazu  I.  na  oznaczenie  dłuAnika 
głównego  (principalis  debitor).  Równocześnie 
jednak  u  tego  tłómaoza  wytaz  I,  oznacza  to  sa- 
mo, co  powód  (aetor)  albo  wierzyciel  (creditor, 
poziozacz).  ^  ^■ 

Iśolna  albo  iścizna  oznacza  w  prawie  pol- 
skiem  samą  summę  dłużną  (kapitał)  (pecunia 
prineipalis)  w  odróżnieniu  od  procentów  nazywa- 
jących się  lichwą.  Dr  al  w. 

Zta,  palma,  ob.  Mauritia. 

ItaoyzmdSl  w  gramatyce  greckiej  nazywa  się 
wymawianie  samogłoski  e  długiego,  t]  (eta),  tu- 
dzież dwngłosek  ei,  ai,..  jak  i  {ita  greckie).  Za- 
lecone przez  Jaoa  Reucblioa.  opiera  się  ono  na 
wymowie  nowogreokiej;  w  starej  zaś  greosyźnie 
samogłoska  iq  (eta)  miała  brzmienie  e  długiego. 
Stąd  tei  wymawianie  starogreokie  w  przeciw- 
stawieniu do  nowogreckiego  nazywa  się  eta- 
oyzmem  (ob.  Enc.  XIX,  056).  a.a.ł 

ItagaU  Taisuke,  hrabia,  polityk  japoński 
(*  1837  w  Tosa),  otrzymał  wykształcenie  woj- 
skowe i  w  wojnie  domowej  r.  1808  był  adju- 
tantem  naczelnego  wodza  wojsk  cesarskich.  Przez 
czas  jakiś  potem  zajmował  wysokie  stanowisko 
w  Tosa,  w  1871  wstąpił  do  nowego  rządu,  od 
1875  nie  przyjmował  ju2  jednak  iadnego  urzę- 
du. Naletał  do  najgorętszych  bojowników  o  za- 
prowadzenie konatytucyi  w  Japonii  i  w  1874 
wraz  ze  swoimi  przyjaciółmi  politycznymi,  QótO, 
Soyima  i  Etc>,  złoiył  Zgromadzeniu  notablów 
(Sa-in)  memoryał,  wskazujący  koniecznośó  utwo- 
rzenia wybieranego  przez  naród  parlamentu. 
Założył  oprócz  tego  Towarzystwo  patryotyczne 
(Aikoku-sha),  ktÓre  w  r.  1881  przybrało  nazwę 
Partyi  liberalnej  (Jiyft-tó);  - należeli  do  niego  naj- 
radykalniejsi  przeciwnicy  rządu.  Z  powodu  gwał- 
townej agitacyi  I-ego  wykonano  nań  zamaob 
w  r.  1882  w  Eifu;  wkrótce  potem  wybrał  się 
I.  wraz  z  OótO  w  podróż  po  Europie  i  po  powro- 


cie przeż  osas  jakiś  trzymał  się  sdala  od  walk 
partyjnych.  Pomimo  jego  przekonań  oppozyi^- 
nych  za  zasługi  w  wojnie  domowej  przyznał 
mu  cesarz  tytuł  hrabi  w  r.  1885.  Dopiero  w  t. 
1888  I.  wysunął  się  znów  na  widownię  i,  jak« 
przywódsoa  partyi  liberalnej,  itał  się  wkrótee 
jedną  z  najbardziej  wpływowych  osobistości  po- 
litycznych Japonii.  Z  tego  też  powoda,  po  woj- 
nie z  Chinami,  mianowano  go  ministrem  spraw 
wewnętrznych  w  gabinecie  markiza  Ito;  wystą- 
pił I  gabinetu  w  lecie  1806  i  spowodował  jego 
upadek,  po  przeprowa,dseniu  koalicyi  z  partyą 
postępową,  kierowaną  przez  hrabiego  O  kuma. 
Przeciwko  zamierzonej  podwyżce  podatku  gran- 
towego  rozpodżął  na  wiosnę  1898  gorącą  agita- 
oyę,  do  której  przyłączył  się  i  dawi^  jego  prse- 
ciwnik,  hrabia  Oknma.  Ale  gabinet  koalicyjny 
Okuma-Itagaki  utrzymał  się  ledwo  przez  trzy 
miesiące,  choó  ogłosił  się  pompatycznie  za  pierw- 
szy rząd  prawdziwie  parlamentarny.  Oburzony 
na  jednego  z  kolegów,  I.  zerwał  le  swoimi  no- 
wymi przyjaciółmi,  zmodyfikował  poglądy  swoje 
ua  podatek  gruntowy  i  oddał  swoją  partyę  do 
dyspozycyi  gabinetowi  Yamagaty.  Tej  zmianie 
frontu  zawdzięcza  Japonia  najspokojniejszą  srssyę 
parlamentarną  od  lat  10.  Począwszy  od  1898, 
I.  z  powodu  choroby  usnwaó  się  zaczął  od  kie- 
rownictwa partyi  liberalnej,  na  której  na  czele 
stanął  Hosbi  Toru, 

Itajahy-Aesu,  rzeka  w  Brazylii,  w  stanie 
Santa  Catharina,  powstaje-  z  połączenia  rsek 

1.  -do  Norte  i  I.-do  Tul;  z  prawej  strony  wpada 
do  niego  Mirim.  I.  wpada  do  oceanu  Atlantye- 
kiego;  przy  uśoiu  jej  znajduje  się  port  Itajałiy. 
Na  przestrzeni  70  km.  mogą  po  niej  chodzić  pa- 
rowce. 

Itaka  (po  greokn  'IMki],  pd  łacinie  Itkacu, 
dzisiaj  Ith&ki,  w  ustach  ludu  Thińki),  mała. 
bo  tylko  dwie  mile  kwadratowe  w  obwodaie  li- 
cząca, wysepka,  lecz  wsławiona  czarującemi  opo- 
wieściami mitycznemi  jako  ziemia  ojczysta  i  dziel- 
nica homerowego  Odysseusza,  zresztą  w  Wie- 
kach Starożytnych  niemająca  żadnego  polityca- 
nego  znaczenia,  najmniejsza  prawie  z  siedmio 
wysp  Jońskich,  leży  na  zachód  od  Akarnanii,  na 
południe  od  Leukady  (dzisiaj  S-ta  Maura),  na  pół- 
noco-wschód od  Kefalleni  albo  Same,  od  której 
ją  dzieli  kanał  Itakeński,  szeroki  na  2 — 4  kilo- 
metrów, przez  Homera  (Odyss.  9,  25)  wszaUe 
zwana  wyspą  najdalej  ku  zachodowi  położoną. 
Pasmo  górskie  przerzyna  całą  wyspę,  wydłu- 
żającą się  w  kierunku  północno-zachodnim  (Ho- 
mer Odyss.  4,  665;  13,  195);  północny  jego 
szczyt,  zwaoy  Nelon  (N^£ov,  Od.  1,  186;  3, 
81;  dzisiaj  St.  Elias  albo  Anoi),  dochodzi  808 
metrów  wysokości;  południowy  zaś,  nadswyosąj 
Ettromy  i  przepaścisty,  zwie  się  Ner  i  ton  (Ni^pt- 
tbv,  Od.  9,  22;  13.  571;  Stephano).  Grzbiet  gór- 
ski, dzisiaj  prawie  zupełnie  nagą  świecący  ska- 
łą, był  według  Homera  (N'^);ov  elvoo{^>Aov,  IL 

2,  682;  Od.  1,  186;  9,  12  i  na  innych  miej- 


Digitized  by  Google 


Itakolamit. 


208 


soMh)  goBtemi  lasami  podBsyty  i  obfltająoy 
w  rwiste  potoki  (Od.  18,  246).  W  niewielkiołi 
dolinach  i  aa  Bkłooach  górskich  lodsiło  się  do- 
ić iboka,  jako  tei  winna  jagoda,  flgi  i  oliwki 
(Od.  24.  246  i  nast.);  równiei  do  hodowania 
bydła  nadawała  8i«  bardso  ta  wyspa  (Od.  4, 
606;  18,  246;  404;  14,  107).  Na  pdłnoonej  Jej 
B^nle  Bterczała  skała  K  o  r  a  k  s  nad  satoką  F  o  r- 
kyaa^  opodal  tryskało  źródło  Aretnza  (Odyss. 
13,  102  i  nast.;  861).  Port  Bheithron  (Od. 
1,  186;  dzisiaj  Porto  Molo),  wnynąjąo  siQ  głę- 
boko od  północnego  wsehoda,  śdednia  wyspę 
w  samym  środku  i  dsleli  ją  na  dwie  połowy; 
jest  to  niesawodnie  ów  port  głęboki,  7mXo^sv9iiz, 
jak  go  Homer  (Od.  16,  324;  852)  zowie,  w  któ- 
re- pi^dniowej  części  obszerna  pieczara  się 
snajd^je,  w  pięknem  obrazowania  poetycsoem 
miano  groty  nimf  nosząca.  Miasto,  w  historyoz- 
nydi  Wiekach  Starołytnyoh  równego  z  wysepką 
naawiska,  leiało  w  najdalej  ku  północy  wysu- 
niętej jej  ozęńoi,  u  stóp  góry  Oksoi  (dzisiaj 
EkeogI),  nawyftynie  pomiędzy  dwiema  zatokami. 
Do  dzisiaj  widoczne  są  tutaj  ńlady  bu^ao  stare] 
osady,  ^awny  badacz  homerowych  staroSytnu- 
óei  Schliemann  rozpoznał  tam  wprawdzie  tylko 
naturalną  formacyę  tywej  skały,  lecz  dokładne 
badania,  w  najnowszych  oiaaacb  przedsięwzięte, 
wykttały,  le  są  to  w  istocie  ruiny  murów,  skła* 
dających  się  z  wielkich,  zaledwie  zgmba  tylko 
ociosanych  głazów.  Od  ptUnoonej  zatoki  mor- 
skiej począwszy  at  pod  górę  do  dzisiejszej  wsi 
StaTros  rozciągała  się  loaozna  osada.  Wiek 
jej.  według  wykopalisk  dotychczas  tam  odkry- 
tych, sięga  siódmego  stulecia  przed  Chr.  ai  do 
ostatnich  lat  panowania  ce^arzów  rzymskich. 
Z  drugiej  strony  wsi  StavroB  dochowały  się  rów- 
niei  wielkie  rumowiska.  Wznosi  się  dzisiaj  na 
nich  wiród  drzew  oliwnych  i  winnic  cerkiew 
iw.  Anastazego.  Tuż  przy  niej  wskazują  jeszcze 
rozległe  ruiny,  te  są  to  resztki  budowli  z  od- 
wiecznych csasów,  prawdopodobnie  zwaliska  z  re- 
zydoDcyi  Odyssenazowej.  Z  wsielkiem  prawdo- 
podobieństwem motna  anowu  w  pi^adniowej 
csęód  wyspy  za  wskazówkami  poematu  odszukaó 
pastwiska  i  zagrodę  dobrodusznego  poczciwca 
Eomaiosa,  ówiniopaaa  króla  Odysseusza.  Wszyst- 
kie charakterystyczne  szczegóły  Odyssei  znajdu- 
ją się  tutaj  Jeszcze  dzisiaj.  Niektórzy  sceptycy  za- 
noeali  Homerowi,  ie  nie  podał  dokładniejszego 
opisu  miasta  i  pałacu  głównego  bohatera  Odys- 
sei, kiedy  mniej  ważny  port  Forkysa  z  grotą 
Nimf  lub  pastwiska  Gumaiosa  ze  źródłem  Are- 
tuzy opisał  z  tak  szczegółowemi  znamionami.  Jak- 
byśmy Je  na  własne  oczy  oglądali.  Zarzut  po- 
dobny, zwłaszcza  w  dzisiejszych  czasach  uczy- 
niony, poecie  bynajmniej  nie  uwłacza,  lecz  chlu- 
bę ma  raczej  większą  przynosi.  Homer  bowiem 
SBS  1-9  doskonale,  a  autopsyi,  lecz  nie  podaje 
nam  (Aan^terystyoznych  znamion  resydencyi 
Odysseusza,  gdyż  ona  ich  nie  miała.  Pocói 
laiał  poeta  stolieę  na  I-e  osobno  opisywaó,  gdy 


wszystkie  miasta  na  wsohodiie,  naoneias  rów- 
nież jak  dzisiaj,  są  do  siebie  bardzo  podobnoi 
gdy  pałace  książęce,  chociaż  daleką  przestrzenią 
rozdzielone,  różnią  się  od  siebie  jedynie  w  drob- 
nych, wcale  nieznacznych  szczegółach?  Najnow- 
sze wladomodoi  (z  połowy  kwietnia  r.  1903)  głoszą 
natomiast,  że  dr  Doerpfeld,  wiemy  towarzysz 
Schliemanna,  wysepkę  Skaros,  leżącą  w  grupie 
wysp  licukadyjskich,  uważa  za  liomerową  I-ę 
i  że  na  południowych  stokach  jej  górskich  od- 
kopać miał  właónle  ruiny  pałacu  Odysseusza. — 
W  Wiekach  Średnich  dzieliła  I.  losy  Kefallenii 
sąsiedniej,  podupadła  zupełnie  skutkiem  bezu- 
stannego korsarstwa,  pustoszącego  owe  strony 
niemiłosiernie,  lecz  także  i  skutkiem  wojen  turec- 
kich, a  podżwignęła  się  dopiero  pod  panowaniem 
weneokiem.  Obecnie  liczy  Itaka  blizko  12  000 
mieszkańców  i  tworzy  razem  z  kilku  sąsiednle- 
mł  wysepkami  eparofaię  obwodu  (nomos)  kefal- 
łeńskiego;  dzisiaj  nie  rodzi  zboża  w  dostatecz- 
nej iloóoi,  natomiast  w  obfitości  —  koryntki, 
winną  jagodę  1.  oliwki  Mieszkańcy  są  dmidy- 
mi  i  przedsiębiorczymi  żeglarzami  i  kupcami. 
Dzisiejsze  miasto  główne  i  portowe,  zwane  Va- 
thy  albo  Ithaki,  leżące  nad  zatoką  Molo,  jest 
rezydencyą  biskupa  i  liczy  do  4  000  mieszkań- 
ców, trudniących  się  żeglugą  1  rybactwem; 
w  sąsiedztwie  wyspy  wyławiają  także  gąbki 
i  czerwone  korale.  —  Por.  Gell  »The  Geography 
and  Antiąuities  of  Ithaca"  (1807);  MUller  .Reise 
durcb  Oriechenland  und  die  joniscfaeu  Inseln' 
(Lipsk  1822);  Sohreiber  ,Ithaka  oder  Yersnch 
einer  geographisch  -  antiquarischen  Darstellung 
von  Ithaka*  (Lipsk  1829);  B(nhle)  t.  L(ilieastern) 
„Ueber  das  homerisobe  Ttbaka"  (Berlin  1882); 
ThierBoh  ,Briefe  Qber  Griecbenlaud*  (Morgenbl. 
1832,  nr  242  i  nast.);  Hercher  R.  ,Homer  u. 
das  Ithaka  der  Wirklicbkeit*,  w  ozasopiómie 
^Hermes"  (Berlin  1866,  1. 1);  Schliemann  .Itha- 
ka, der  Pelopoanes  und  Troja*  (Lipsk  1869); 
V.  Baer  K.  A.  ,Ueber  die  homerischen  Lokali* 
tUten  in  der  Odyssee'  (po  śmierci  autora  wyd. 
L.;  Stieda  1678);  v.  Warsberg  A.  .Odysselsche 
Landschaften*  (8t.,  Wiedeń  1879  i  nast.);  tenże 
, Ithaka"  (1888);  Partsoh  ,Kephallenia  und  Itba- 
ka"  w  yPetermanns  Mitteilungen"  98,  poszyt 
dodatkowy  (Oiitha  1890);  Menge  „Ithaka*  (Gue- 
terslch  1891);  Waleryan  „Wykopaliska  Schlie- 
manna" w  .Ateneum*  t.  m  z  r.  1894.  ^ 

Ztakolnmit,  skała,  po  raz  pierwszy  dostrzeio- 
ua  na  górze  Itacolumi,  w  okolicy  miasta  Villa- 
rica,  w  prowincyi  brazylijskiej  Minas  Geraes. 
Jest  to  piaskowiec  o  budowie  łupkowej,  zawie- 
rający oprócz  zasadniczej  części  składowej — ziar- 
nek kwarcu  —  łuszczki  talku,  chlorytu  i  miki. 
Następnie  skała  ta  w  innych  bardzo  licznych 
występowaniach  w  Brazylii  znalezioną  zostida; 
w  występowaniach  tych  dochodzi  ona  miąższości 
znacznej,  i  oprócz  wyżej  wskazanych  zawiera 
jeszcze  minerały  następujące:  hematyt,  magne- 
tyt, martyt,  złoto,  dyamenty.    Przeważnie  wy- 
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stepuje  ona  w  związku  z  łnpkami  krystalionie-  < 
mi  i  ozasami  zdarzają  Bię  w  niej  odmiany  zle- 
pieńcowate;  aosi  na  Bobie  miejscami  wyraźno 
ńlady  fal.  Niektórzy  przypisują  Lowl  brazylij- 
skiemu wiek  dolnosylurski.  Jeszcze  w  wieku 
XVXI1  zauważono  pewną  ciekawą  własność  1-u, 
mianowicie,  te  cienkie  płytki  skały  tej  posiada- 
ją wyrainą  giętkość:  miaaowieie  zachowują  się 
one  tak  jak  np.  skóra  na  podeszwy  nftywana: 
dają  się  łatwo  zginać  w  obie  strouy.  Podana 
taka  właściwość  nie  jest  jednakie  oecbą  sta* 
łą  I-tu,  przeciwnie:  w  I-oie  tylko  gdzieniegdzie 
znajdują  się  odmiany  giętkością  obdarzone. 
Stąd  nie  naleiy,  jak  to  czynią  niektórzy,  identy- 
fikować pojęcia  1-tu  z  pojęciem  piaskowca  gięt- 
kiego. Powstaje  giętkość  w  I-cie  przez  rozk^ 
i  wyługowanie  blaszek  miki,  talku  i  oblorytn. 
Pozostają  wtedy  pu  minerfdaoh  tych  przestrze- 
uie  wolne,  które  pozwalają  ziarnom  kwarcu  po- 
ruszać dę  pod  wpływem  siły  zginąjąoej  płytkę 
skrfy.  Ł  w- 

Itala  (ob.  Biblia,  T.YHI  691  i  692).  Zbiór 
fragmentów  I-i  podał  Sabatier  w  .Bibliogr.  ss. 
Łatinae  Tersiones  antiqnae  sive  vetus  I.  et 
oaeterae  ąnaeonnąue  reperiri  potnerunt*  (Pary* 
1789—49).  8-  n- 

Italia  (po  grecku  ^  'lxaXla,  po  oskijsku  Yi- 
łeUium).  I.  Topografia.  Nazwę  tę  nosiła  pier- 
wotnie najwięcej  ku  południu  sięgająca  kończy- 
na wiellciego  półwyspu  italskiego,  obejmująca 
około  120  mil  kwadratowych,  począwszy  od  prze- 
smyku krainy  Bruttium,  pomiędzy  Sinus  Terinaeus 
1  Sinus  Scylacius,  aż  do  cieśniny  Sycylijskiej, 
i  to  jako  siedziba  Italów,  nieznacznego  szcze- 
pu, trudniącego  się  hodowaniem  bydła  (imX6c  = 
stadnik);  póiniejszemi  ozasy  rozszerzyli  zwolna 
Oreoy  miano  to  na  całą  Italię  dolną,  od  miasta 
Poseidonii  na  zachodzie  ai  do  miasta  Taras  na 
wschodzie;  aż  wreszoie  Rzymianie,  ponieważ  na 
swojskiem  ogólnem  nazwisku  zbywało,  objęli 
mianem  tern,  po  podbiciu  doln^  I-i  w  r.  266 
przed  Cbr.,  cały  półwysep  aż  do  rzek  Maora 
i  Rubico,  na  północy,  obejmujący  2  500  mil  kw.. 
a  ostatecznie  eesarz  Augustus  wcielił  jeszcze  do 
niego  całą  nisinę  rzeki  Padu.  dotychczas  Galiia 
cisalpina  zwaną,  tak,  że  granice  I-i  stanowi- 
ły odtąd  ku  północy  Alpy  i  rzeki  YarusiAr- 
sia,  ku  zachodowi  morze  Tyrrbeńskie,  ku 
południa  morze  Sykulskie,  a  ku  wschodowi 
morze  Adryatyokie  (Strab.  5,  200).  Inne. 
szczególnie  przez  poetów  używane,  nazwy  tego 
kraju  są:  Heaperia  (Yerg.  Aen.  1,  530=kraj 
ku  zachodowi  położony),  także  Hesperia  Ma- 
gna, dla  rozróżnienia  od  Hiszpanii,  którą  także 
Hesperyą,  z  przydomkiem  ultima,  nazywano, 
Saturnia,  a  więcej  ze  względu  aa  poszczegól- 
ne części  kraju,  także  Ausonia,  OenotriA, 
Japygia,  Opioa,  Umbria.  Chociaż  Italię 
z  trzech  stron  morskie  głębiny,  a  z  czwartej 
strony  góry  niebotyczne  od  reszty  Europy  dzie- 
lą, lajmt^e  ona  przei  położenie  swe  w  punkcie 


centralnym  krajów  okalająoyoh  wieńcem  morse 
Śródziemne    stanowisko  pośrednie,  łąozące  la- 
dy ich  pomiędzy  sobą,  i  dopełniła  teft  w  zupeł- 
ności tego  wielkiego  zadania,  grantqjąo  w  po- 
staci Imperium  Romanum    panowanie  swe 
w  trzeoh  częściach  świata.    Nadzwyczaj  korzyst- 
nemu położeniu  półwyspu  ujmę  wszakże  wielką 
czyni  brak  dostatecznych  a  wygodnych  portów. 
Z  powodu  tego  oddawtii  się  też  mlesikańey  I-i 
w   Wiekach    Starożytnych    głównie  rolnictwu, 
a  lylko  Grecy,  którzy  rozsiedli  się  wcześnie 
w  południowo-zachodniej,  w  dogodne  zatoki  la- 
sobuej,  części  półwyspu,  rozwinęli  bardzo  oży- 
wiony handel.   Gdy  na  greoUm  półwyspie  prsy- 
roda  część  jego  wschodnią  pod  każdym  wzglę- 
dem wyszczególniła,  było  na  italskim  półwyspie 
szersze  i  żyzniejsze  zachodnie  wybrzeże  w  da- 
leko większych  rozmiarach  siedzil>ą  cywiliza<^ 
i  przewagi   poHtycsnej,  aniżeli  wąskie,  mono* 
tonne,   skaliste   wschodnie  —  pozbawione  mn- 
pełnie  głębokich  zatok  portowych   i  wsselkioh 
wysp  w  pohliżu,  położone  nadomiar  naprzeciw 
barbarzyńskiej  ziemi  lUirów.     Gdy  z  powoda 
tego  krawędź  wschodnia  półwyspu,  zamieszkana 
przez  ludy  skazaue  ssosególnie  na  hodowanie 
bydła,  w  dziejach  Ludzkości  zawsze  podrzędne 
zajmowała  stanowisko,    obejmowało  sachodnie 
wybrzeże  wszystkie  pod  względem  historycznym 
ważne   części    Italii,    a  punkt  jego  centralny, 
Rzym,    rozwinął   się   jako  naturalna  stolica 
w  potęgę,  łąosącą  pod  swem  panowaniem  waayst- 
kie  szczepy,  jakie  tam  osiadły.    I.,  obejmująca 
296  000  kim.  kw.,  rozciągająca  się  od  37  do  46 
stopnia  północnej  szerokości,  wrzyna  się  ku  pół- 
nocy głębiej  w  stały  ląd  Europy,  aniżeli  grecki 
i  bałkański  półwysep,  na  południu  zaś  zbliża  się 
do    wybrzeża    Afryki,    a    ku  południowemu 
wschodowi  ku  Grecyi.    Właściwy  półwysep  jest 
wązkim  i  niemal  wszędzie  równie  szerokim,  po- 
nieważ ani  morze  Tyrrbeńskie  na  zachodniej, 
ani  morse  Adryatyokie  na  wschodniej  stronie 
nie  wciska  się  głębiej  w  wybrzeża.  Natomiast 
południowa  część  półwyspu  wykazuje  pod  tym 
względem  obfitszą  rozmaitość.    Tataj  dzieli  aa- 
toka  Tarentyńska  wschodnią  kończynę  półwy- 
spu (starodawną  Kalabryę)  od  jego  cypla  połu- 
dniowego (krainy  Bruttium);  a  wielka  wyspa 
Sycylia,  długiem  wybrzeżem  na  zachodzie  rns- 
legla,  tworzy  z  połudu.-saehodnią  częścią  półwy- 
spu łuk  bardzo  znaczny,  kn  aadiodowi  otwarty. 
Ku  północnemu  wschodowi  wrzyna  się  tylko  Si- 
nus Ligustions  (zatoka    genueńska)  głęboko 
w  ląd  stały.    Północna,  kontynentalna  część  I-i 
nosi  nazwę  Górnej  Italii,  jednolity  grzbiet  pół- 
wyspu zwie  się  Italią  Środkową,  a  przei  lioa- 
ne  zatoki  i  wcięcia  morskie  poszarpana  część 
I  jego  południowa  zwie  się  Dolną  Italią.  Od 
[  północy  tworzy  granicę  półwyspu  majestatyczne 
j  pasmo  Alp,  w  olbrzymiem  półkolu  nadzwyczaj 
:  stromo   ku    stronie    południowej  spadającyoh. 
'  Z  południowo-aachodnią  caęśoią  tego  łnkn  łąoną 
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^Q  góiy  Apennińskie  (ApenninuB),  oiągnące  się 
sram  we  Yschodnim  Merunka  aft  do  przełęczy, 
iwanej  daisiaj  Pietra  mala,  dalej  zaś  ku  poła- 
dniowenin  wschodowi,  wskaiująo  niejako  kieru- 
nek półwyspowi;  dosiegnąwsiy  sad  w  Samniain, 
w  diisiejBsyoh  Abruzzaob,  wysokońoi  przeszło 
2  000  m..  skręca  eię  pasmo  górskie  na  granicy 
Samniom,  Lnkanii  i  Apulii  kn  południu,  a  dalej 
ko  potttdiUowema  sachodowi,  pnersyna  csęió 
krainy  Bmtliam  i  koAesysię  w  ptiedgónn  Łeu- 
kopetra  (dzisiaj  Capo  deli'  Armi).  Według 
starołytnej  nomenklatury  dzielą  się  Alpy  na: 
1)  Alpes  maritimae  (Alpy  morskie),  sięgają- 
ce od  morza  Liguryjskiego  aft  do  Mens  Yesu- 
Ins  (Monte  Viso);  2)  Alpes  Cottiae,  aft  do 
Mont  Cenis;  8)  Grajae  (A.  Sabaudzkie),  aft  do 
Montblanc;  4)  Alpes  Fenninae  (A.  Walliayj- 
skie),  na  których  szczycie  najwyiszym  (góra  ńw. 
Bernarda)  stała  świątynia  Jowisza,  zw.  Penni- 
nns,  sięgające  aft  do  Monte  Rosa;  5)  Alpes 
Lepontiae,  se  ssosytem  Adula  (^ra  ftw. 
Gotharda);  6)  Alpes  Baetloae  (A.  Qranbynds- 
kie  i  Tyrolskie);  7)  Alpes  Noricae;  8)  Alpes 
Carnieae  (A..  KorutaJiskie),   sięgające  aż  do 
Terglu;  9)  Alpes  Juliae  (A,  Julijskie  albo 
Wene^slde),  rosciągające  się  aft  do  Adryatyku. 
Sierokie,  lecs  tylko  na  wschodniej  stronie  stro- 
me pasmo  Apenuinów,  składające  się  głów- 
nie le  skał  wapiennych,  dzieli  się  na  trzy  czę- 
ści: 1)  Północne  Apenniny,  sięgające  od 
Alp  Horskieh  aft  do  śródeł  l^bm,  składają  się 
s  Łigaryjskich  i  Etruryjskioh  Apenni- 
nów;  Etruryjskie  Apenniny  opasują  w  północ- 
nej csęici  nisinę  rzeki  Aruns.— 2)  Środkowe 
dbo  poładniowo-etruryjskie  i  Rzymskie 
Apenniny  aięgąją  od  iródeł  Tybm  aft  do  iró- 
deł  neki  Ynltoinas.    W  siemi  Sabińoiyków 
dzielą  się  one  na  dwa  łańcuchy,  które  ku  wscho- 
dowi [daskowzgórze  Abr  □  z  a  ó  w  dzisiejazyoh, 
w  najwyftssych  szczytach,  jak  Monte  Sibylla 
i  Monte  Saaso,  2920  m.  doohodsąoe,  okalają 
i  pny  ŚTÓdłaeh  Ynltumnsu  mowa  a  sobą  się  łączą. 
Wschodni  grzbiet  apada  bezpośrednio  do  Adrya- 
tyku, stąd  teft  caie  wschodnie  wybrzeie,  skali- 
ste, dla  raf  podwodnyoh  niebezpieosne,  tak  co 
do  rozległości  jak  i  historycznego  znaczenia 
mniej  jest  waftnem;  poprseoane  łańcnchy  górskie, 
sięgające  aft  do  morza,  tworzą  krótkie  doliny 
i  pozwalają  rozwinąó  się  tylko  nieznacznym  sy- 
stemom rzecznym.    Zachodni  natomiast  grzbiet 
na  ttiftsse   prsedgóraa,   zwane   e  trnr  y j  s  k  i  m 
i  rzymskim  Subapenninem,  opasujące  wy- 
brzeftną  równinę  etruską  i  latyńską,  a  mie- 
ści w  sobie  szczególnie  góry  Sabińekie  i  Al- 
bańskie, w  których  znajdują  się  sławne  w  dzie- 
jach jesion:  Laons  Trasimenus,  L.  Albanns 
i  L.  Fnoinus  (Lago  di  Celano).  Obssemjejsse 
i  snaosniejsze  wybrzefte  zachodnie  wykazuje, 
w  raftącym  kontraście  do  wybrzefta  na  wschod- 
niej połaci  Apenninów,  daleko  większą  rozmai-  | 
tość  jni-to  pnea  coraz  niftsae  piętra  łańcuchów  | 


górskich,  ciągnących  się  równolegle  z  grzbietem 
głównego  pasma,  juft  teft  przez  naj wyraźniejsze 
wpływy  wybuchów  wulkanicznych,  które  plastycz- 
ną formaoyę  tej  części  półwyspu  owarunkowały 
1  nadswycaajną  ftysnośolą  ją  obdanyły.  Wszak- 
że liczne  owe,  niezbyt  obBzerne  doliny,  opasane 
wysokiemi  grzbietami  górskiemi,  nie  mogły,  oczy- 
wiście, sprzyjaó  wielce  załofteniu  i  rozwinięcia 
wielkiego  organizmu  politycznego.  Im  mniej 
zaś  geograficzne  warunki  italskiego  ptfwyspn  na- 
dawały się  do  utworsenia  imperiom  rzymskie- 
go, władającego  wreszcie  całym  światem,  w  Sta- 
rożytnych Wiekach  znanym,  z  tern  większem 
zdumieniem  podziwiaó  nałefty  moralne  i  ducho- 
we siły  rzymskiego  narodu,  który  mimo  najnie- 
korzystniejszych stosunków  przyrody  ziemi  ojczy- 
stej olbrzymiego  zadania  takiego  dokonać  potra- 
fił. —  8)  Południowe  albo  Neapolitańskie 
Apenniny,  począwszy  się  u  śródeł  Yoltumusu, 
opuszczają  wschodnie  wybrzefte:  w  głównym  łań- 
cuchu ciągną  się  aft  dc  południowo  -  zachod- 
niej kończyny  półwyspu,  na  jego  zaś  połndnio- 
wo-wsobodaim  cypla  wznoszą  się  tylko  nizkie,  po 
części  odosobnione  wzgórza,  które  z  właśoiwemi 
Apenninami  mało  mają  związku,  W  zachodniej 
częśoi  pasma  głównego  lefty  nad  zatoką  Neapo- 
litańską  równina  Kampańaka,  z  której  sterczy 
wal  kanicsny  stoft  ek  Wezuwiusza,  wy  soki  na 
1 280  m.,  we  wschodniej  zaś  części  równina 
Apulska,  I  Mons  Oarganus,  wznoszącym  się 
stromym  szciytem  nad  morsem  Adryatyokiem; 
dalej  ku  południu  rozlega  się  wybrseftna  rów- 
nina Tarentyńska.  Pod  morzem  rozciągają 
się  Apenniny  aft  do  północnej  Sycylii,  gdzie 
wychylają  się  a  głębin  morskich  jako  północne 
góry  nadbrseftne. —  Bzeii  I-i  wypływają  wssyst* 
kie  z  Alp  albo  s  Apenninów.  Gharakterystyoaną 
ozęśó  półwyspu  italskiego  stanowi  na  p^nocy 
obszerna  nizina  rzeki  Pada,  w  przedwiecznych 
czasach  zatoka  morza  Adryatyckiego,  razem 
a  praybyłemi  górami  nosząca  naswę  Górnej 
Italii,  aft  do  csasów  cesarza  Augusta  zwana 
Oallia  cisalpina  albo  citerior,  wedłag  miesz- 
kańców szczepu  cel^ckiego.  Padus  śródła  Bwe 
ma  na  Mons  Yesulus  (Monte  Yiso),  płynie  z  za- 
chodn  w  kierunku  wsdiodnim,  a  pierwotnie  dwo- 
ma, wedłng  Pliniusaa  świadectwa,  nawet  siedmiu 
ramionami,  po  części  ręką  ludzką  wykopanemi 
kanałami,  do  morza  uchodził.  Przeszło  30  rzek 
większych  i  mniejszych  wpada  do  Padu.  Kaj- 
snaozniejssych  i  najliczniejszych  dopływów  do- 
starczają góry  Alpejskie;  są  to  ssoaególnie:  Da- 
ria minor  i  major  (dsisiaj  Dora,  Bipea  i  Bal- 
tea),  Sesites  (Sesia),  Tioinus  (Ticino,  Tessin), 
Addus  (Adda),  OlUus  (Oglio),  Mincius  (Min- 
cio).  Z  gór  Apennlńskich  wpływąją  do  Padu: 
Tanarns  (Tanaro),  Trebia  (Trebbia),  Taras 
(Taro),  Bhenus  (Reno).  Na  północ  od  Padu 
uchodzą  do  Adryatyku:  Atesis  (Adiga,  Adige, 
Adga,  Etsch),  obok  Padu  najwięlcsza  rzeka  I-i, 
I  Hedaaous  (Brenta),  Plavis  (Piare),  Tiliaven- 
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inn  (Ta^piameoto)  i  Sontius  (Ibobso).  Inne  rze- 
ki I-i,  źródła  awe  w  Apenninach  mające,  acho- 
daą  do  morsa  Tyrrheńakiego  albo  do  Adryatyku. 
Do  mona  Tyrrheńskiego  wpływają:  1)  Arnus 
(Arno),  2)  Tiberis  (Tybr),  prsyjmuje  liczne  do- 
P^y^*  pomięday  któremi  aą  najwatniejsitemi: 
Allia  (bitwa  w  r.  889),  Anio  (Tererone)  i  Nar 
(Nera);  w  bliskoici  Rsymu  aseroki  na  200  m.. 
uchodzi  do  morza  dwoma  ramionami;  3)  Liris 
(Garigliano);  4)  Yultaruna  (Yolturno);  5)  Siła- 
raa  (Sele).  Z  ApenoinÓw  wypływają  i  po  krót- 
kiem,  zwyczajnie  bardio  wartkim,  biegu  uchodzą 
do  morza  Adryatyckiego  jako  naj znaczniejsze: 
1)  Bubico,  2)  MetauruB  (Metaro),  3)  Aesis 
(Eaino),  4)  Aternus  (Aterno,  Feaoara),  5)  Fren- 
to  (Fortoro),  6)  Anfidus  (Ofanto).  Żwir  i  muł, 
pnea  niektóre  s  owych  rsek  w  ogromnej  ilodci 
unoBsone  i  pray  uóoin  do  morza  oaadzane, 
zabagniały  jut  w  Wiekach  Starożytnych,  jak  i  dzi- 
aiaj  jeazoze,  najiyzniejaie  dawniej  i  gęsto  zalu- 
dnione wybnela  całe,  które  atąd  dla  aabijają- 
oyob  wysiewów  zupehiie  opuatoazały.  Najbar- 
dziej osławlonemi  były  i  aą  do  działaj  pomptyń- 
akie  (pontyóskie)  moczary,  w  Latium  przez 
rzeczki  Astura  i  Amasenns  wytworzone,  dłu- 
gie na  7  mil.  a  w  najw^ftaayoh  miejeoaoh  na 
dwie  mile  aierokie.  Podobne  bagniaka,  rów- 
nież w  znacznych  rozmiarach,  znajdowały  się 
takie  na  Adryatyckiem  wybrzetn ,  na  pół- 
noc i  na  południe  od  uśoia  rzeki  Padu.  — 
Jwora.  Na  półwyspie  italskim  anąjdnje  się 
inaoina  liciba  jezior,  z  których  największe, 
u  stóp  Alp  położone,  dawniejsze  fiordy  morskie, 
caarującem  otoczeniem  aię  odznaczają.  Są  to: 
1)  Łacna  Yerbanns  (dzisiaj  Lago  Maggiore). 
które  przepływa  rzeka  Tioinna;  2)  Łacna  Ła- 
Tina  (Lago  di  Como),  przez  które  płynie  Addna, 
8)  Łacna  Sebinus  (Lago  d*Iseo),  przepływ  rze- 
ki Ollius;  4)  Łaous  Benacus  (Lago  dl  Qarda), 
przez  które  przepływa  Mincius.  Głębiej  w  kra- 
ju i  przynależne  jut  do  systema  rzecznego  gór 
Apennińakloh  leżą  naatępnjące  jeziora:.  Łacna 
Traaimenus  (bitwa  w  r.  217;  Lago  di  Perugia), 
Laons  Bolsiniensis  (Lagco  di  Bolsena),  Laous 
Fucinns  (Ł.  di  Celano),  Laons  Regillus  (bi- 
twa w  r.  496  przed  Chr.),  dzisiaj  całkiem  wy- 
schłe; w  Kampanii:  Laons  Avernua  (L.  Aorno), 
jezioro  zwane  tak  z  greckiego  6ćopvo<:  (=bez 
ptaka),  ponieważ  dla  siarczaaych  wyziewów  za- 
bójczych, jakie  się  z  głębi  jego  wydobywają,  ża- 
den ptak  na  brzegu  jego  nie  siada  ani  nad  uiem 
nie  przelatuje,  stąd  w  Wiekach  Starożytnych 
uważane  jako  wejście  do  piekielnych  podziemi 
(por.  Eneidę  Werglliusia);  Palna  Aohernaia 
(Lago  di  Fnsaro),  Palus  Literna  (Lago  di  Pa- 
tria); Łacus  LuorTnua,  w  pobliżu  starożytnego 
Bajae,  jezioro  dzisiaj  zupełnie  wyschłe,  sławne 
ongi  z  najdelikatniej  aaych  praelioznyob  oateyg. — 
Zatoki  mortkh:  1)  Sinus  Llgnaticna  (zatoka 
Genueńska),  2)  Sinus  Cumanus  (z.  Neapolitań- 
ska),  3)  Sinus  Paestanns  (z.  Salerno),  4)  Si- 


ana Tarentinna  (zat  TarentyAska),  6)  Siniia 
TergeatinuB  (zat.  Tryesteńska).  —  Pfzo^ana 
na  zacbodniem  wybrzeżu:  Promnntnrium  Cir- 
caeum  (Monte  Ciroello),  Promnntnrium  Ui- 
sennm  (Punta  di  Miseno),  Pr.  Sarrentinam 
albo  Pr.  Minervae  (Punta  di  Campanella),  Pr. 
Pallnurnm  (Capo  Paliouro),  Pr.  Scyllaeam 
(Gapo  ScigUo);  na  wschodniem  wybrzeżu:  Pro- 
manturiom  Gargani  (Punta  Saraoina  albo  Ca^ 
po  del  Monte  Gargaoo),  Pr.  Japygium  albo 
Pr.  Sallentinum  (Capo  di  Lenoa  albo  Fi- 
ttisterre),  Pr.  L  a  o  i  n  1  am  (Capo  delie  Co- 
loune  albo  Capo  di  Nau),  Pr.  Heroulia  (Capo 
Spartivento),  na  samym  kraócu  południowym 
półwyspu;  na  wyspie  Sycylii:  Pr.  Pelorum 
(Capo  di  Faro  albo  Faro  di  Hessioa),  przy  Fre- 
tum  Siculum.  Pr.  Pachynnm  (Capo  Passaro), 
na  południowej  kończynie  Sycylii  i  Pr.  Łily- 
baenm  (Capo  Boeo,  Bove  albo  di  Maraala)  na 
zacbodniem  wybrzeżn  tej  wyspy. 

II.  Pol ityexay  po4ział  Italii.  A) 
Górna  Italia^  przez  Rzymian  Gallia  ciaalplns 
albo  togata  (gdzie  mieszkańcy  togę  noszą)  zwa- 
na, w  przeciwieństwie  do  Gallia  transalpina 
albo  braccata  (gdzie  mieszkańcy  spodnie  ubra- 
nie noszą);  ku  północy  -  opasana  jeat  Alpami, 
ku  południu  tworzą  jej  granicf  rzeczki  Rubioo 
i  Macra.  Alpy  zamykają  I-ę  od  zachodu,  pół- 
nocy i  wschodu,  a  ponieważ  mało  dogodniejszych 
przełęczy  mają,  z  łatwością  więc  bronią  przystępu 
do  półwyspu;  z  wznoszących  aię  amfiteatralnie 
szczytów  i  skłonów  wyayłają  one  rzeki  awe  prses 
atromo  spadające  doliny.  Rzek  owych  zbiorni- 
kiem jest  Padus,  tworzący  granicę  pomiędzy 
Gallia  transpadana  i  oispadana.  Gallia  trant- 
padatia,  większa  północno-zachodnia  poło«a  ni- 
ziny Padn,  mieści  następujące  miasta  główniej- 
Bze:  Tauraaia,  później  AuguBta  Taurinornm 
(dzisiaj  Torino,  Turyn),  Cremona,  Ticinnm 
(Pavia),  Mediolanum  (Miłano,  Medyolan),  Man- 
tua  (Mantova),  Yerona.  Gallia  oitpadana,  mniej- 
sza południowo  -  wschodnia  połowa  niziny,  liosy 
jako  ważniejsze  miasta:  Plaoentła  (Piacensa), 
Mutina  (Modeua),  Bononia  (Bologna),  Raren- 
na,  dawniej  położona  na  lagunach  Adryatyku, 
dzisiaj  na  milę  od  niego  odległa.  Górzyste  wy- 
brzeże w  południowo-sachodniej  ozęńci  zwie  się 
Llguryą,  którą  rzeka  Yarus  od  właściwej  Gal- 
ii! przedziela;  sięga  ona  ał  do  górnego  biegu 
Padu;  miastem  głównem  i  centrum  handłowem 
była  Genua  (Genova),  dalej  Nioaea  (Nizza). 
Kn  wschodowi  leży  Yenetia.  kraina  illiryjskich 
Wenetów,  na  wschód  od  rzeki  Atesia,  od  Alp 
centralnych  i  wachodnlch  aft  do  dolnego  Padn 
i  Adryatyku.  z  miastami:  Aąuileja,  w  pobliżu 
morza,  w  głębi  kraju  Patavinm  (Padova,  Pa- 
dwa), ziemia  celtyckich  Karnijcayków  (Gami), 
na  północnym  krańcu  Adryatyku,  a  wresacie 
kraina  illiryjskich  Istryjczyków,  z  miastami 
Tergeste  (Tryest)  i  Pola.  Dolne  porzeoae  Pa- 
dn było  pierwotnie,  według  wszelkiego  prawdo- 
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podobieństwa,  morskii  satofcą,  która,  podobnie  jak 
dolny  Egipt,  mułem  zupełnie  jsaBzła;  dzisiaj  jesz- 
cze nawiedzają  ozęsto  powodzie  te  okolioe,  a  uro- 
dsąjnońd  jej  niezwykła  zaleiy  od  owych  wyle- 
wów, jako  iei  od  środków  przerótnyoh,  aby  we- 
zbrane wody  w  Bztnczne  tamy  ująó  i  wyzyskać. — 
B)  Środkowa  Hałia  albo  Italia  própria  (=zwłar 
ściwa  I.)  sięga  od  rzeczek  Rubico  i  Maora  aA 
do  rzek  Silarns  i  Frento,  przez  ApeniUny  prse- 
diiełoDa  jest  na  dwie  połowy,  zaphodnią  1  wsoho- 
dnią.  W  zachodniej  połowie  lety:  1)  Etrurya 
fpo  łacinie  Etruria,  Tuseia,  po  grecku  To^^ir]vCa). 
Granicę  jej  tworzy  na  północ  rzeczka  Maora,  ku 
wBohodowi  i  połnduia  Ty  ber,  kn  zachodowi  mo- 
nę Tyrrheńskie.  Kraina,  którą  ekładają  dziBiąJ 
maremmy,  pagórkowate  wybrzete,  z  gruntem 
ciUkiem  wulkanicznym,  lecz  dla  szkodliwych 
pierwiastków  wody  zabójczym,  moczary  obszer- 
ne, rozleje  od  rzeki  Arno  aft  do  Oonfaliny, 
j  rdzenne  masy  Apennlnów,  s  pięknemi,  nrodzaj- 
nemi  dolinami,  leoz  takie  z  dzikiemi,  nieprzystęp- 
nemi  skałami,  była  w  Starożytnych  Wiekach 
nadzwyczaj  iyzną  i  pokrytą  lioznemi  kwitnącemi 
miastami,  jak:  Pisae  (Pisa),  Faesulae  (Fiesolu), 
Lnca  {lincea),  Caere  (Cerveteri),  Veji,  naid 
rzeczką  Cremera,  Clusinm  (Chiusi),  Arretium 
(Arezzo),  Perasia  (Perugia),  YoUinil  (Bolsena), 
Tarqninii,  dzisiaj  tylko  nieznaczne  ruiny.  Miesz- 
kańcy, zowiąoy  się  sauŁi  Rasennae.  tworzyli 
potQftną  Ligę,  z  dwunastu  najznaezniej  szych  miast 
słoftoną,  aa  których  czele  stali  Lukomonowie, 
członkowie  rodzin  arystokratycznych.  —  2)  La- 
tinm  (=latns  campus,  płaszczyzna,  obszerna 
równina),  ma  na  północy  jako  granicę  Tyber 
s  górami  £kwów(Aequi)  i  Sabińczyków  (Mon- 
tea  Sabini).  ku  południu  sięgało  jako  Latium 
Tętna  at  do  przedgórza  Cłrcei,  po  wojnie  latyń- 
skiej  (r.  337  przed  Chr.)  aA  poza  rzekę  Liris 
jako  Latium  novum  albo  adjectum,  dzielnica 
trqrdziestn  apriymieraonych  z  sobą  miast  latyń* 
sklego  państwa.  Cała  kraina,  8  —  lU  godzin 
szeroka,  obejmowała  około  85  mil  kwadratowych, 
s  gruntem  ku  zachodowi  i  południu  przewatnid 
natoiy  wnlkaaioznej,  złoionym  głównie  z  puzzo> 
lana  i  dziurkowatego  kamienia  tufowego.  Strasz- 
liwych katastrof  wulkanicznych  dowodzą  liczne, 
wygasłe  obecnie  kratery.  Łożysko  Tybru,  głów- 
nej rzeld  latyńskiej,  wypływającej  z  gór  Um- 
br^skieh,  stanowiło  nie^yś  przed  wiekami  odno- 
gę morską,  lecz  zwolna  mułem  zaszło.  Wybrze- 
ia  same  są  płaskie  i  piaszczyste;  skutkiem  szla- 
mu i  mułu,  przez  rzeki  górskie  naniesionych,  utwo- 
rzyły uę  osławione  moczary  pomptyńskie, 
na  obszernym  skrawie  ziemi,  gdzie  ongi  miasto 
Fontia  leżało,  albo,  według  Pliniusza,  nawet  28 
miasta  kwitnąó  miały.  Z  poóród  stepów  rozle- 
głych falistego  Ager  Bomanua  (Gampagna) 
wnosi  się  Roma  nieśmiertelna,  w  Starożytnych 
Wiekach  na  lewym  brzegu  Tybru  na  siedmiu 
pagórkach,  50 — 00  metrów  wysokich,  pobudowa- 
na, podcsaa  gdy  nowooiesna  stolica  królestwa 


Włoskiego  zajmuje  obydwa  brzegi  Tybru,  na  je- 
denastu pagórkach.*  Mens  Capitolinus,  Ps- 
latinuB  i  wysunięty  ku  południowemu  zadiodowi 
AventinuB  sterczą  zupełnie  odosobnione  wśród 
równiny,  podczas  gdy  Esąailinns,  Yiminalis, 
Quirinali8  są  tylko  kończynami  jednego  i  tego 
suuego  płaskowzgórza;  równie  jak  Mons  Cae- 
lius,  ku  południowemu  wschodowi  się  wznoszą- 
cy, n  stóp  swych  a  M.  Esąnilinos  złąosony.  Od 
csasów  cesarza  Anreliana  budował  się  Bsym 
jeszcze  ku  północy  na  Colłis  Hortorum  (dzi- 
siaj M.  Pincio)  1  na  Janiculum,  z  prawego 
brzegu  Tybru,  Inne  miasta  Latynów  są;  a)  nad 
wybrzeżem  morsklem:  Ostia,  portowe  miasto 
Rzyma  i  h)  w  górach  Albańskich:  Alba  Łonga, 
nad  jeziorem  Albańsklem,  Tnsoulum,  na  pół- 
nocnym skłonie  Mons  Algidns,  ozdobione  wień- 
cem przelicznych  wil  pięknych,  dzisi^  miny 
w  sąsiedztwie  Frasoati;  c)  na  zachodniej  krawę- 
dzi gór  Babińskich:  Tibur  (TiToIi),  gdsle  Anio 
z  doUny  poprzecznej  w  przepysznych  kaskadach 
spada  w  równinę,  Praeneste  (Palestrina),  kn 
południowemu  wschodowi.  Oprócz  Latynów 
mieszkały  jeszcze  w  Latinm  następnjąoe,  pier- 
witoie  samodzielne  ludy:  1)  Batali,  i  miastem 
Ardea,  opodal  morskiego  wybrzeża;  2)  Hernici, 
na  południe  od  gór  Sabińskich,  z  miastem  Ana- 
gnia  (Anagni);  3)  Aequi,  w  górnem  dorzecza 
rzeki  Anio,  z  miastem  Garseoli  (Carsoli);  4) 
Yolsol,  w  dolinie  środkowego  biegu  rzeki  Idris 
i  po  obn  stronach  bagien  pomptyńsklch;  miasta- 
mi Ich  były:  Suessa  Pometia,  zaginęło  od  cza- 
sów, gdy  bagna  owe  się  rozszerzyły,  Antinm, 
najwięcej  ku  zachodowi  wysanięte.  miasto  por- 
towe z  ożywionym  handlem;  więcej  ku  południu: 
Anxur,  póśniej  Terraoina;  ku  wschodowi  nad 
rzeką  Liris:  Fregellae  i  Arpinum,  miejsce  uro- 
dzenia Maryusza  i  Cycerona;  5)  Aurunci  albo 
Ausones,  po  obydwóch  brzegach  dolnego  biegu 
rzeki  Liris,  z  miastami:  Amyolae,  Cajcta(Oae- 
ta),  Mlntnraae. — 3)  Campania,  kraina  Kam- 
pańczyków  (Campani),  z  miastem  stołecznem 
Kapną  (Capua),  sięgała  od  rzeki  Liris  aż  do 
Silarus,  nadzwyczaj  urodzajna  i  nieprzebrana 
w  najpiękniejsze  widoki  przyrody  równina,  stąd 
Campania  felix  zwana.  Na  powabnych  wzgó- 
rzach północnych  rodziły  się  znakomite  wina, 
Falernum  i  Massicnm.  Głó wnemi  rzekami 
są:  spokojnie  płynący  Liris  (taoiturnus  amnis) 
i  wartki  Yulturnus.  Kajgłówniejsze  miasta 
krainy:  Cales,  Teannm,  Atella,  głośne  jako 
ojczyzna  mbasznyoh  fars  scenicznych  (fabnlae 
Atellanae),  Sinnessa,  Acerrae,  Nela,  miasto 
przez  Chalcydyjozyków  założone,  gdzie  do  dzi- 
siaj znajduje  się  wiele  pięknych  naczyń  staro- 
żytnych, s  gliny  i  s  asfaltu  wyrobionych.  Gu- 
ma e,  odwieczna  grecka  osada,  ojczyzna  mitycz- 
nej Sibylli,  wieszczki  natchnionej,  z  wyra;£nemi 
śladami  oryentalnych  pierwowzorów;  na  połu- 
dniowym krańcu  zatoki  Kumańskiej  Uisennm, 
od  czasów  cesarza  Augusta   najwięksqr  port 
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wojenny  rzymski  nad  morsem  Tyrrheńskiem; 
w  pobliia  wyspa  Aenaria  (Isobia),  w  gorąoyoh 
zdrojach  i  w  bujnej  wegetaoyi  zdradzająca  pło- 
nąoe  we  wnętrza  jej  żary  wulkaniczne;  Di- 
kaearohia,  później  Puteoli  zwane,  znakomite 
miasto  portowe,  póiniej  t^cte  port  rzymski,  po- 
niewaft  przystań  Oatyjska  była  zbyt  miałką, 
a  tak  zwany  Portus  Romanus  nie  nadawał  się 
dla  aięikich  rzymskich  okrętów  wojennych,  słyn- 
ne tek  miejsce  zdrojami  i  kąpielami  rzymskiej 
arystokraoył;  Bajae,  .riynne  miasto  kąpielowe, 
pięknie  połotone,  leoz  niezdrowe,  stąd  wille 
wznoszono  tutaj  na  groblach,  usypanych  daleko 
w  morze^  celem  uniknienia  trujących  wysiewów; 
w  sąsiedstwie  Campi  Phlegraei  (=:ró wnin a 
Flegryjska),  zwane  tak  od  ognia,  jakim  ongi 
płonęła  równina  KampaAska;  Neapolis  (po  gr. 
N8dnoXŁc  =i=.Nowe  Miasto,  Neapol),  pierwotnie 
Parthenope  zwane;  a  wreszcie  nad  zatoką 
Neapolitańską  miasta:  Herculaneum,  Pompeji, 
Stabiae,  pogrzebane  w  r.  79  po  Cbr.  podosas 
trzęsienia  ziemi  pod  strumieniami  lawy  i  grube- 
mi  zaspami  popiołu  (Pompeji  dzisiaj  odkopywanej), 
Salernum  (Salerno)  i  Surrentum  (Sorrento). 
Na  wschodniej  stronie  środkowej  I-i  leżały 
krainy:  1)  Umbria,  sięgająca  od  Rubikonu  na 
południe  aż  do  rseki  Aesis,  w  dawniejszych 
oaasaoh  podobno  aż  300  miast  licząca,  ma  do 
dzisiaj  piękne,  rozległe  lasy  i  urodzajne  doliny, 
nadające  się  szczególnie  do  hodowania  bydła, 
lliaata:  Ariminum  (Rimini),  Bena  Gallioa  (Si- 
nigagiis),  Sentlnum,  Tifernam,  Ameria,  Bpo- 
letum  (Spoleto),  Iguvium,  gdzie  znaleziono 
sławne  owe  Tabulae  Eugubinae,  etrnskiem 
1  innem  jeszcze,  prawdopodobnie  oskijskiem,  pi- 
smem skreiUone,  Narnia  (Nami),  Camerinam 
(Camerino),  Pnlgivium,  Nuoeria,  Interamna, 
miejsce  urodzenia  historyka  Tacyta.  —  2i  Pice- 
nnm,  ager  Pioenus,  pomiędzy  rzekami  Aesis 
i  AternuB,  piękna  kraina,  pagórkowata,  zamiesz- 
kana przez  Sabelosyków,  którzy,  według  mitycz- 
nej opowieści,  podczas  Ver  Sacrum  (=:ńwięta 
wiosna)  pod  przewodnictwem  dzięcioła  (po  łaci- 
nie ptc»«)  tutaj  przywędrowali.  Miasta:  Ancona 
(z  greckiego  &'pu!}v=łokied,  zakrzywienie,  zato- 
ka), grecka  osada,  założona  w  100-ej  Olimpiadzie 
przez  DyonizyuBza,  tyrana  syrakuzańskiego;  A  scu- 
lum,  Adria,  od  którego  owa  częśó  morza  Śród- 
ziemnego miano  Adryatyku  przyjęła.  —  3)  Sa- 
mnium  (=Sabmium,  kraj  Sabińczyków),  kraina 
wykazująca  najwyższe  szczyty  Apenninów,  sięga 
od  Tybru  aŻ  do  rzeki  Frento.  Lud,  zamieszkn- 
j4oy  ją,  swał  się  Sabini  albo  Sabelli;  osiadły 
ongi  w  okolicy  Amiternum,  wysyłał  z  najwięk- 
szych wyżyn  Abruzzów  na  wszystkie  strony  osa- 
dy; tak  np.  Lukańozycy  (Lucani)  początek  swój 
wywodzili  z  krainy  Samnickiej,  a  później  dopie- 
ro zupełnej  niezależności  się  dobili.  Emigraoya 
tdca,  albo  bogom  uroczyście  ślubowana,  albo  też 
skutkiem  przeludnienia  kraju  nieodzowna,  odby- 
wała się  naonozas  po  większej  części  w  formie 


Ver  sacrum  (=  święta  wioana),  t.  j.  wsiyBoy 
chłopcy,  w  pewnym  roku  urodzeni,  mnsieli  pod 
opieką  bóstw  ojczystych  kraj  rodzinny  opuśoió, 
skoro  dwudziestego  roku  życia  doszli.  Sabińskie 
szczepy  tworzyły  częścią  konfederaoye,  jak  Mar- 
si,  Marrneini,  Peligni,  Yestini,  częścią  oaob- 
ne  kantony  antonomicine,  które  tylko  w  rarie 
potrzeby  się  sprzymierzały  i  naonozas  szczegól- 
nie Samnitami  (Samnites)  się  zwały,  jak  Hir- 
pini,  Candini,  Pentri,  Frentani.  Konstytn- 
cya  była  u  wszystkich  szczepów  demokratyczną, 
a  w  późniejsze  jeszcze  czasy  odznaczały  się  lu- 
dy owe  i  siłą  fizyczną  i  prostemi,  nieskażonemi 
obyczajami.  Miasta  co  najgłówniejsze  są  nastę- 
pujące: BeneTentum,  Aufldona,  Caudinm, 
przy  wąwozie  Furcnlae  Candlnae,  Corflniiim, 
Cures,  Amiternum,  miejsce  rodzinne  historyka 
Ballustyusza,  Reate.— C)  Dolna  Italia,  dla  licznych 
osad  greckich  zwykle  Magna  Graeoia  (po  gr. 
'EXX&C  ^  iŁrrdiXij=Welka  Grecya)  zwana,  prsy- 
brała  też  z  ozaaem  prawie  snprtnie  grecki  cha- 
rakter. Należały  do  niej  następujące  krainy: 
a)  Na  zaohodniem  wybrzeżu:  1)  Lucani  a,  po- 
między rzekami  Silams  i  Laus,  ziemia  górzysta, 
pokryta  gęstemi  lasami,  lamieazkana  pierwotnie 
przez  Sykulozyków,  których  greccy  kolonińci 
ujarzmili:  w  późniejszych  csasaob  wtargnęli  do 
tej  krainy  Lukaóczycy,  szczep  samnioki,  i  pod- 
bili Greków;  częśÓ  zaś  dawniejszych  poddanych 
greckich,  odzyskawszy  naonozas  woluośó,  przy- 
brała nazwę  Brnttii.  Miasta  gtówniejsze  tej 
kndny  są:  Poseldonia  albo  Paestum,  z  tose- 
ma  dośó  zupełnie  jeszcze  zachowanemi  świąty- 
niami greokiemi,  Thurii,  Sybaris,  osławione 
ze  zuiewieściałości  mieszkańców,  Heraclea, 
Metapontum,  Elea  idbo  Yelia,  siedziba  elea- 
tyckiob  filozofów,  Pyzus  albo  Busentum. — 2) 
Bruttlum  (dzisiejsza  Kalabrya)  liczy  jako  znacz- 
niejsze miasta:  Pandosia,  Cosentia,  Soyl- 
laeum,  Rhegium  (Reggio),  Mamertum,  Loori 
Episepbyrii,  zwane  tak  od  przedgórza  Zephy- 
rium,  Kroton.  Lud  osiadły  w  tej  krainie,  no- 
szący pierwotnie  miano  O e n o tr ó  w  (Oenotri) 
i  Sykulozyków  (Siculi).  należał  do  szcBepn 
Sabelskiego,  leoz  uległ  z  czasem  wpływom 
greckim,  mówił  po  grecku,  a  monety  swe  wy- 
bijał wprawdzie  w  oskijskim  języku,  lecz  w  greo- 
kiem  piśmie,  h)  Na  wsohodniem  wybrzeżn 
Dolnej  I-i  leżą  następujące  krainy:  1)  Apulia, 
przedzielona  przez  bystrą  rzekę  Anfldus  na  dwie 
części:  Baunia  i  Peucetia.  Kraina  ta  jest  cała 
ku  północy  górzysta,  w  środkowej  części  prze- 
ważnie ze  wzgórzy  kredowych  złożona,  podobnie 
jak  francuska  prowlucya  Champagne.  Peueetia 
bogata  jest  w  saletrę,  a  przedgórze  Japygij- 
skie  rodzi  najprzedniejsze  oliwki.  Daunia  liczy 
następujące  miasta  znaczniejsze:  Teanum  Apu- 
lum.  Luceria,  Asonlum  (Anscnlum),  Apulum, 
Arpi;  Peucetia  zaś:  Cannae  (klęska  Rzymian 
w  r.  2X6).  nad  rzeką  Aufldus,  Yenusia,  miasto 
rodzinne  poety  Horaoyusza,  Barium  (Bari);  mla- 
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Bto  portowe  Egnatia.— 3)  Calabrla,  takłe  Mea- 
sapią  iwana  fpo  grecku  'loturfCa,  dzisiaj  Terra 
di  lieeee),  południowo  -  wsohodnia  końoiyna  pół- 
wyspu, piękna  i  urodzajna  kraina  pagórkowata, 
na  laehodaie  aamiesskana  praez  plemię  Sallen- 
tinÓw,  swanych  tak  od  dawniejszego  miasta 
Sallentam,  na  wschodzie  przez  Kalabryjczy- 
kdw.    Znaczniejsze    miasta    są:  Brundisium 
{Brindisi},  waine  jako  główne  miejsce  przepra- 
wy do  ^rrhaehlam  w  Epirae.  a  wybornym  por- 
tem, Hydrnatnm  (Otranto),  zwykłe  miejsce 
przeprawy  do  Apolloaii  i  Oriskos,  a  wreszcie 
Tarentnm  (po  grecku  Tiipotc,  dsisiaj  Taranto), 
kolonia  doryoka. — D)  tfyspj.  1)  Sycylia  (po  łao. 
Sioiłia,  po  gr.  luunffo,  £tx«X£a,  TpŁyaxp(a),  prie- 
dfielma  od  stałego  lądu  cieńniną  Syoylską 
(Fre  t u  m  S  i  o  u  1  u  m,  dzisiaj  Faro  di  Mesaina). 
w  której  były  Scylla  i  Charybdis.  owe  wiry 
morskie,  niesłychany  postrach  u  ludów  starożyt- 
nych budzące.  Wyspa  wogóle  urodzajna,  wybornie 
uprawiana,  gęsto  zalndaiona,  atanowiła  od  najdaw- 
niejszych ozasów  teatr  wojny  i  nagrodę  walk 
laeię^chf  jakie  pomiędzy  sobą  wiodły  żeglu- 
jące narody:  Fenicyanie,  Kartagińczycy  i  Grecy. 
Wulkaniczny  grunt  na  wschodniem  wybrzetu, 
gdaie  gdra  Btna  (Aetna)  wznosi  się  do  8410 
metrów  ponad  powierzchnię  morza,  należy  do 
najiyinlej szych  na  całym  ńwieole.  Najważniej- 
sze miasta,  po  większej  części  przez  Greków 
kałoione,  są:  Messana  (Messina),  Tanrome- 
ninm  (Taormina),  Catana  (Catania),  Syracu- 
sae  (Siraonsa),  Geła  (ruiny  około  Terra  Nttova), 
Agrigentum  (Girgenti),  Selinns  (ruiny  obok 
Castel  Tetrano),  Egesta  albo  Aegesta,  później 
a  Rzymian  Segesta  (ruiny  na  stromej  górze 
w  okolicy  Aloamo),  Panormus  (Palermo),  Hi- 
mera  (Termini),  Mylae  (zwycięstwo  Rcymian 
na  monn  r.  200,  dzisiuj  Milazzo);  na  zaobod- 
niem  wybrzeżu  leżą:  Łilybaeum  (dzisiaj  Mar- 
aala),  twierdza  kartagińska,  i  Drepanum  (Tra- 
paaÓ,  n  atóp  góry  Eryks  (St.  Giuliano).  Przed 
póhiocnem  wybrzeikem  Sycylii  leży  jedenaście 
wysepek,  zwanych  loBUlae  Aeoliae  albo  Vul- 
caniae>  dsisiaj  wyspy  Liparyjskie,  zwane  tak 
od  doryekiego  miasta  Łipara,   położonego  na 
głównej  wyspie,  tożsamo  noszącej  miauo;  przed 
sacbodftiem  wybrzeżem:  Inznlae  Aegates  (zwy- 
ei^wo  Bsymian  na  morzn  r.  242,  dsisiaj  Ega- 
di);  ku  południu:  Melita  (Malta),  Ganlos  (Goz- 
zo),  Cosyros  (Causara). — 2)  S'ar(fynia  (Sardinia, 
po  grecku  Sapdń),  górzysta  wyspa,  z  ostrym  kli- 
matem, rodząca  jednak  zboże  w  obfitości  i  w  skar- 
by kmazeowe  bogata,  z  miaatami:  Caralis  (Ga- 
gliari),  na  południc wem,  i  Olbia  (Terra  Nuova), 
ns  półnoGuem  wybrzeżu. — 3)  Korsyka  (Corsica, 
po  ^eckn  Kópyoc).  z  miaatem  Alalia,  fokejska 
osad^  iwana  przez  Rzymian  Aleria  (dzisiaj 
sBJwsnie  rcday  niedaleko  nśoia  TaTignano).  Miesi- 
kaAoy  wyspy,  iwani  Corsi,  uchodzili  za  dzikich 
1>arbaTiyAców,  żyjących  głównie  z  rozbojów. — 4) 
Wv*PV  w  Sinus  Oumanus  (satoka  Neapolitań- 


ska>  osarająoo  położone:  Aenaria(l8chia),  i  nad- 
zwyczaj łagodnym  klimatem,  i  Capreae  (Capri). 
gdzie  cesarz  Tyberyusz  siedem  ostatnich  lat  swego 
życia  spędził. — 5)  Ilva  &\\jo  Aełhałia  (Al^akla), 
naprzeciw  miiuta  Popnlonii  w  Etruryi,  słynna 
I  niewyoierpanyoh  kopalni  rody  żelainej;  diisiaj 
Elba. 

III.  Mttjtiarsza  ludność  łłał/t  przed- 
stawia w  początkach  dziejów  historycznych  wzglę- 
dem pochodzenia  swego  barwną  rozmaitość,  a  jak 
z  rosmaitycb  pokładów  ziemi  można  odbudować 
dzieje  przedwiecznych  przewrotów  geologicznych, 
tak  też  ua  podstawie  języka  i  geograficznego 
stanowiska  narodów  względem  siebie  można  sta- 
wić ogólne  wnioski  względem  najdawniejszej  ich 
hiatoryi.  Ludy  więc  aryjskie,  jak  ściśle  tego 
lingwistyka  porównawcza  dowodzi,  w  czasach, 
nieprzeniknionym  mrokiem  objętych,  pr;ied08tać 
się  musiały  na  wędrówkach  swych  przez  alpej- 
skie pn^ęcse  i  zawładnęły  z  czasem  całym 
italskim  pittwyspem,  podbijając  pod  jarzmo  swe 
pierwotną,  nieznaną  nam  ludność,  albo  wypiera- 
jąc ją  w  niedostępne  góry.  Stąd  też  szczepy 
najdalej  kn  południu  wysunięte  będą  stanowiły 
najstarszy  odłam  przybyszów  aryjskich.  Ich-to 
łączy  jedno  miano  Japygów,  osiadłych  w  Apulii, 
a  szczególnie  w  krainie  messapijskiej  i  kalabryj- 
skiej.  A  chociaż  mało  o  tym  ludzie  wiemy, 
chociaż  nigdy  nie  odgrywał  on  wybitniejszej 
w  dziejach  roli,  to  drobne  szczątki  ich  mowy 
dowodzą  dostatecznie  aryjskiego  ich  pochodze- 
nia. W  każdym  rasie  poiostali  oni  w  nowych 
siediibaoh  swych  zawsze  w  mniejszości,  a  z  po- 
mieszania  się  ich  z  pierwotnymi  mieszkańcami 
zrodzone  pokolenia  były  słabe,  charakteru  chwiej- 
nego, łatwo  posłuch  dające  podsseptom  zagra- 
nicznych ludów,  z  tyoh  zaś  greccy  koloniści 
najsilniejszymi  się  okazali.  Rychłeml  już  bo- 
wiem czasy  przedostali  się  tam,  do  południowej 
I-i  przez  morze  naprzód  jońsoy  Grecy,  według 
których  morze  pomiędzy  Sycylią  a  krainą  Bpi- 
ms,  w  Greeyi  północnej,  do  dzisiąj  Jońskiem 
się  zowie,  a  Adryatyk  nawet  ongi  miano  ,JoA- 
skiej  zatoki"  nosił;  ich  śladami  ruszyli  nieba- 
wem Acbajczycy,  a  wreszcie  i  Doryjczyoy, 
którzy  najważniejsze  miasta  na  wyspie  Sycylii 
założyli.  Środkową  I-ę  zajmowały  dwa  szczepy: 
umbro-sabelski  albo  ambro-samnioki  i  la- ■ 
tyński,  należące  pierwotnie  do  jednego  plemie- 
nia. Umbrowie  i  Samnici,  naonczas  jeden  tylko 
szczep  stanowiąc,  wtargnęli  jeszcze  przed  Laty- 
nami  na  italski  półwysep  i  podbili  pierwotnie  nie- 
tylko  północną,  leci  i  całą  środkową  jego  część 
pod  swą  władzę.  Jednakże  ludy,  które  w  pó- 
źniejszych czasach  dostały  się  na  ów  półwysep, 
wyparły  ich  naprzód  z  północnej,  a  z  czasem 
i  z  zachodniej  ozęńoi  środkowej  I-i.  Ulegli  więc 
oni  femu  samemn  losowi,  jaki  ongi  pierwot- 
nym zgotowali  ludom.  Ustąpić  musieli  przed 
nawałą  Etrusków  a  ziemi,  odtąd  Etruryą  zwa- 
nej, a  szczep  latyński,  przedzierający  się  z  wiel- 
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kim  rozpędem  ku  południu,  wydarł  im  aiemię, 
która  odt^d  miano  Łatinm  przyjęła.  Takim  spo- 
sobem snąjdojemy  z  uastaniem  pevniejuej  do- 
by historycznej  szczep  umbryjsko-samnloki  ogra* 
Dtczony  na  siedziby  w  samych  Apenninaoh 
i  w  krajach  leżących  na  wschód  od  gór  tych, 
nad  Adryatykiem.  Główna  odnoga  szczepu  te- 
go, nosząoa  miano  zbiorowe  Sabellów,  OskÓw 
albo  Samnitów,  zajęła  wówczas  górzyste  zie- 
mie dzisiejszych  Abruzzów  i  urodzaj  niej  sze  pła- 
skowzgórza,  ku  południu  leiące,  i  w  tych  oto  sie- 
dzibach historycznych  rozluźniły  pomniejsze  licz- 
ne szczepy.  Jak  Picentea,  Hernioi»  Yeatini, 
Marrnoitti,  Paeligni,  Marsi,  związek  Bwój 
z  pniem  głównym,  a  dobiwszy  się  samodzielno- 
ści, mieszkały  odtąd  w  krainach,  zwanych  Pi- 
oenam  i  Samnium;  w  awem  rozdrobnieniu  je- 
dnakie nie  umiały  stworzyć  silnej,  jednolitej 
organizacyi  politycznej.  14ajdłuiej  stawić  za- 
cięty opór  Sam  ni  ci  (po  greokn  &u)vItou),  dzie- 
lący się  na  szczepy:  Cavaceni  albo  Saricini, 
Pentri,  Caudini,  Hirpini,  Frentani,  lecz  i  ci 
wreszcie  przemocy  oręża  rzymskiego  ulegli.  Wy- 
parci równocześnie  z  Sabellami  Umbrowie  za- 
jęli wtedy  ziemię,  zwaną  od  tego  czasu  Umbryą. 
Szczep  latyński,  pokonawszy  ludy  pierwotne, 
wyparł  je  ku  wschodowi  i  ku  południu  i  zajął, 
według  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  naprzód 
góry  Albańskie,  i  pomiędzy  zaohodaiemi  stoka- 
mi Mona  Albauas  (Monte  Cavo)  a  jeziorem  Al- 
bauskiem  założył  miasto  Alba  longa,  ktÓre  za- 
wsze uwaianem  było  za  najstarszą  siedzibę 
Latynów,  za  metropolię  ftzymn,  a  wreszcie 
za  stolicę  Ligi  latyńskiej  miast  sprzymierzo- 
nych na  religijno-poli tycznej  podstawie*  składa- 
jących dorocznie  na  Mons  Albanus  głównemu 
bóstwu  swemu,  Jupiter  Latiaris,  podczas  świąt 
uroczystych,  Feriae  Latinae  zwanych,  wspól- 
ne ofiary.  Rozmaite  dyalekty  latyńskie  sąj- 
mowf^  zrazu  szerokie  obszary,  zanim  greckie 
osady  w  dolnej  I-i  powstały  i  szczep  Samnitów 
zagony  swe  daleko  na  południe  zapuścił,  bo  nie 
tylko  Latynowie  we  właśoiwem  Latium,  lecz 
także  AuBonowie,  ludy  w  Kunpanii  i  w  ziemiach 
później  przez  Lukanów  i  Bmttyjczyków  zajętych, 
a  prawdopodobnie  i  Sykulowie,  mieszkający  we 
wschodniej  części  Sycylii,  według  drobnych  śla- 
dów dochowanych  latyńskiemi  mówili  narzecza- 
mi. Równocześnie  zań  z  języka  Latynów  w  La* 
tium  rozwinął  się  język  łaciński,  który  razem 
a  podbiciem  I-i  przez  Rzymian  zajął  dominujące 
stanowisko  ua  całym  półwyspie  (lingua  Roma- 
na), a  w  ciągłej  styczności  z  językiem  greckim, 
messapijskim,  samniokim,  nmbryjskim,  etruskim 
i  celtyckim  pozostając,  pochłaniał  je  po  kolei, 
aż  wreszcie  sam  swoje  dyslektyczne  różniczko- 
wanie się  rozpoczął.  Pojaw  ten  powtórzył  się  na 
daleko  szersze  rozmiary,  gdy  rzymski  język 
przekroczył  granice  I-i  i  rozpostarł  się  w  Mry- 
oe,  Hiszpanii,  Gallii,  Illiryi  i  Daoyt  Rozwinęły 
się  wtedy  tutaj  narzeosa  i  formaoye  dyalektyoz- 


I  ne,  których  żywe  młodsze  szczepy  tworzą  dzi- 
siejsze języki  tek  zwane  romańskitt  portn- 
galski,  hiszpańską  prowansalski,  franon- 
ski,  włoski,  retoromański  i  rumuński.  Ję- 
zykowi romańskiemu,  jaki  w  pierwszych  wiekach 
chrześciańskich  rozwijać  się  począł  w  Afryce, 
zgotowało  nagły  koniee  panowanie  Arabów  i  Maa- 
rów.  Z  łona  teJi  właddwego  szozepn  latyńskie- 
go,  pomiędzy  żywiołami  pod  względem  etnolo- 
gioznym  odrębnemi,  wyrósł  z  biegiem  wieków 
na  podziw  świata  całego  olbrzym  polityczny.  Na- 
ród Rzymski,  podbijając  naprzód  pod  swą 'wła- 
dzę z  nieubłaganą  konsekweneyą  wszystkie  inne 
Indy  półwyspu  i  pozbawiając  je  indywidnalnego 
tycia  narodowego, —  później  zaś,  wśród  walk  Iws- 
ustannych,  straszliwych,  łącząc  jednym,  silnym 
węzłem  politycznym  wszystkie  ziemie  nad  mo- 
rzem Śródziemnem  położone,  aby  mógł  wreszcie 
sam  w  Rzymie  utworzyć  ognisko  wssystkioh  pro- 
mieni knltury  świata  klasycznego,  Panteon  wszyst- 
kich religii,  stolicę  główną  wszystkich  narodów 
starożytnych. —  Całkiem  odrębnego  od  italskich 
szczepów  pochodzenia  byli  Etruskowie  albo 
Tyrrheńczycy,  sami  zowiąoy  się  Rasennami, 
osiedli  pierwotnie  w  rosle^ej  dolinie  rzeki  Pa- 
du, stanowiący  nierozstrzygniętą  do  dzisiaj  pierw- 
szorzędną zagadkę  pod  względem  etnograficznym 
i  lingwistycznym,  Lud  ten,  party  przez  prze- 
możną nawałę  celtyckich  szczepów,  przekroczył 
północne  Apenniny  i  stałe  siedziby  odtąd  obrał 
sobie  w  środkowej  Italii,  w  krainie,  według  niego 
Etruryą  nazwanej,  i  zrazu  także  osiadł  w  kam- 
pańskiej  równinie.  Dwanaście  miast  potężnych,, 
na  których  ciele  stali  tak  zwani  Lukomonowi^ 
członkowie  rodów  arystokratycznych,  było  dońó 
luźnie  z  sobą  sprzymierzonych,  celem  obrony 
od  najazdów  nieprzyjacielskich.  Kultura  Etru- 
sków, oryginalne  nosząca  znamię,  sięga  czasów 
odwiecznych;  doskonałe  dzlete  tworzyli  w  dsie- 
dzinie  garncarstwa  artystycznego,  odlewów  śpi- 
żowych  i  architektury,  w  której  pierwsi  odkryli 
tajemnicę  budowania  sklepień.  Począwszy  od 
ósmego  wieku  władali  samodzielnie  na  mo- 
rzu; według  nich  mare  Tnsonm  albo  Tyrrhe- 
nnm  nazwano,  póki  synknzi^Bka  fiota  pod  do- 
wództwem tyrana  Dyonizyusza  I  w  IV  wieka 
morskiej  ich  potędze  stanowczego  nie  połotyła 
kresu.  Około  r.  280  przed  Chr.  utracili  Etru- 
skowie i  na  lądzie  swą  samodzielność,  podbici 
przez  rzymskie  legiony. — W  górnej  I-i  mieszkali: 
1)  Wenetowie  (Veneti),  szczep,  jak  się  zdaje,, 
jednego  pochodzenia  z  mieszkańcami  illiryjskie- 
go  półwyspu;  2)  Ligurowie  (Lignres),  spo- 
krewnieni a  Iberami,  szozepem  w  Hiszpanii 
osiadłym;  a  dopiero  od  czasów  historyosnyoh  po- 
cząwszy: 3)  Celtyckie  szczepy,  z  pomiędzy 
których  do  naj  główniej  szych  należą:  SalasBii, 
około  Aosty,  Taurini,  naokół  Turynu,  Boji, 
w  sąsiedztwie  Modeny,  Insubres,  w  okolioy 
Medyolann,  Cenomanes,  około  Brescii,  Lingo- 
nes,  naokół  RaTonny,  i  Senones,  sięgi^ący  od 
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OalUa  (napadana  ał  do  krainy  nmbryjakłej.^ 
Bty mologioiny  V7vód  wyrasn  Italia  nie 
jeat  dotyobcsas  z  wszelką  pewnością  stwierdzony. 
I  tak,  jedni  wywodzą  go  od  oakijskiege  wyrazu 
Yitlo,  po  łacinie  vt<ttItM=w6ł,  a  zatem  Italla=: 
kraina  paateraka,  hodująca  woły,  bydło;  według 
ocumyeh  niemieckieh,  jak  Kiseen,  przejęto  ten 
wyraa  od  nazwy  prastarego,  w  południowej  I-i 
oaiadłego,  lecz  wcześnie  wygasłego  szczepu, 
immego  FŁTaXo£,  'ItaOiof,  Itali,  równiei  na  pod- 
^wie  wyraaów  itak&ę,  Titla,  Titoliw;  Inni  wresz- 
cie neseni  sięgnęli  aft  do  aemiokj<di  języków, 
w  kiótyoh  wyraz  atal  znaczy:  oiemnośfS,  wieczór, 
zachód;  I.  więc  oznaczałaby  tjle,  oo  grecka  jej 
naswa  Hesperis^kn^  aaohodni,  ku  zachodowi 
połoAony. — Por.:  Friedemann  ^Ueber  die  Oeatalt 
Italiena  bei  den  alten  Geograpben  naoh  Strabo' 
(Wittenberg  1821);  Orotefend  ,Znr  Oeographie 
ond  Oesobichte  Ton  Alt-Italien*  (Hanower  1840, 
£»  poesytów);  GioTanelU  ,Le  antichiti  Bezio- 
JBtrBBcbe  sooperte  a  Matrel*  (Trento  1846); 
Mommaea  .Die  unteritalisohen  Dialekte"  (Lipsk 
1860);  Niebubr  »Vortraege  aeber  aUe  Laender- 
and  Yoetkerkande'  wyd.  przez  M.  Islera  (Berlin 
1851);  Yannuci  ,Storia  deli'  Italia  antioa*  (Me- 
dyolan  1853);  Forbiger  ,Handbaoh  der  alten 
Geo^nq^Ue'  (tom  in,  wyd.  2-e,  Hamburg  1877); 
Helbig  ,Die  Italiker  In  der  Poebene"  (Lipsk 
1879);  Nissen  „Itaiisohe  Landeskunde'  (tom  I, 
Berlin  1883);  Czoemig  ,Dle  alten  Yaiker  Ober- 
itaUena'  (Wiedeń  1885). 

ItalU,  królestwo,  ob.  Włoehy. 

ItaUoa:  1)  miasto  w  ziemi  Turdetanów, 
w  Hispaoia  Baetica,  na  pótnooo-zachód  od  mia- 
sta Hispalis,  nad  rzeką  Baetis  (GuadaląuiTir), 
aałolone  podczas  drugiej  wojny  Puniokiej  w  r. 
307  praed  Chr.  prsM  Soypiona,  który  w  nlem 
wytfutooyeh  iołnierzy  osadził.  Od  czasów  ce- 
aana  Angnsta  było  ono  miastem  mnnicypalnem, 
a  póiniej  dostało  miano  Coloniavictrix  al- 
bo  U 1  p  i  a.  Pozostałe  ruiny,  mianowicie  ze  wspa- 
niałego amfiteatru,  swAne  SeTilla  la  Tleją, 
wpobliin  Santiponoe,  w  okolicy  zwanej  do  dzi- 
siaj La  Talia,  śiriadcaą  wymownie  do  dzisiaj 
o  wielkości  staroAytnej  osady.  Była  ona  miej- 
scem rodzinnem  oesarzów:  Hadryana,  Trajana, 
Teodosyussa,  a  moie  teft  i  poety  Siliuaa  Itali- 
ka.— Por.  Caes.  Bell.  oiT.  2,  20;  Bell.  Alex. 
63;  Appian  Hisp.  38;  Oros.  6,  28;  Strab.  8, 
141.— 3)  W  wojnie  Sprzymierzonych  (91—88 
przed  Chr.)  zwało  się  tak  miasto  C  o  r  f  i  n  i  u  m 
(ob.),  w  krainie  Pelignów,  w  Samniom,  nad  rze- 
ką Atemus,  wybrane  jako  punkt  centralny  ope- 
racyi  sprzymierzonych  i  przeznaczone  zamiast 
Kzymu  na  stolicę  państwa,  mającego  objąó  ca- 
łą Italię.  Ma  monetach  pojawia  się  nazwa  Ita- 
lia albo,  w  oskijsktm  dyalekoie,  Yitelio.  — 
Strab.  5,  241;  Yell.  Patero.  3,  16. 

Itallou  (t  pełnem  naswisklem  Gajus  Sl- 
liDB  Italioua),  poeta  rzymski,  urodzony  w  r. 
26  po  Chr.,  prawdopodobnie  w  mieście  Itałica, 


w  Hispania  Beałloa,  ae  znakomitej  rodainy,  był 
w  T.  68  konsulem,  a  w  następnym  roka  namiest- 
nikiem prowincyi  Azyl;  przyjaciel  cesarza  Yitel- 
liusa  (Tac.  Hist.  3,  66),  ftył  później  w  dobrach 
swych,  całkiem  oddany  naukowym  studyom,  a£ 
do  r.  101,  w  którym  dobrowolnie,  dla  nienle- 
ozalnej  choroby,  sam  sobie  śmierć  ladał  (Plia. 
£p.  8,  7).  Otrzymawszy  gruntowne  wyksztełoe- 
nie,  obrał  sobie  jako  wzór  poetycki  Wergiliusza 
i  Homerar  lecz  naśladował  ioh  z  niewolniczą  pe- 
danteryą,  stosiąiąc  mitologiczne  motywy  i  całą 
sceneryę  epiozną  nawet  do  śolśle  historycznych 
faktów.  Z  poematów  jego  największego  rozgło- 
su u  współczesnych  zażywała  epopeja,  nosząca 
tytuł  .Puaioa",  w  17-u  księgach  spisana;  w  póź- 
niejszych natomiast  oaaaach  anpełnie  poszła 
w  zapomnienie,  tak,  fte  dopiero  w  r.  1417  Bar- 
tłomiej Politianus  znalazł  pierwszy  jej  manu- 
skrypt w  klasztorze  St.  Gallen.  Poemat  osnuty 
jest  na  tle  wojen  pnniokicfa,  według  historycz- 
nych wywodów  Llwiussa;  mimo  wielkiej  pilno- 
śoi|  jaką  I,  dziełu  temu  poświęcił,  posiada  ono 
wartośó  więcej  historyczną,  aniżeli  poetyezną. 
Technika  metryczna  przeprowadzona  jest  z  nie- 
zwykłą surowością,  graniczącą  z  przesadą  mo- 
notonną. D#ie  ediUmies  prineipes  wyszły  rów- 
nooieśnle  w  Riymie  1471;  później  wydali  to 
dzieło:  Heinslus  D.  (Lejda  1600);  Dausąneius 
Ed.  Glaud.  (Paryft  1618);  Drakeuborch  (Utrecht 
1717);  Lefebvre  de  Yillebrune  J.  B.  (3  tomy, 
Paryft  1781),  z  francnakiem  tłómaoaeniem;  Erne- 
sti  L  G.  Th.  (2  tomy,  Lipsk  1791);  Rnperti  (2 
tomy,  Getynga  1796  —  98);  Litnemann  (Getynga 
1824);  Weber  w  .Corpus  poetarum  latinorum' 
(str.  799—897);  Bauer  (tom  I,  Lipsk  1890).  ISti 
niemiecki  przełożył  je  wierszem  Bothe  F.  H. 
(Bztutgard  1856-^67»  w  5-tt  tomlka(di;  Brunśwlk 
1866,  w  2  tomach).  Owocem  lat  młodych  poe- 
ty I-a,  jak  tego  dowiódł  w  bystrej  dedukoyi 
uczony  niemiecki  Bficheler  w  „Bheln.  Muaeum", 
(tom  XXXY  Btr.  391  1  nast.  a  r.  1880)  jest  tak 
swany  ^Plndama  Thebanus*  albo  .Homems  La- 
tinus*.  Jest  to  metryczne  opracowanie  treści 
Iliady  w  języku  łacińskim,  dla  i^ytku  w  szko- 
łach, z  D  aj  wyraźnie  jszem  wyzyskiwaniem  Wer- 
giliosaa  Kneidy  i  Przemian  Owidyusza,  liczące 
około  1 070  poprawnie  zbudowanych  heksame- 
trów.  I  temu  dziełu,  które  s  początku  jest  pra- 
wie tiómaczeniem,  a  dalej  coraz  więcej  suchym 
najzwyoKajniejszym  wyciągiem  z  Iliady,  odmówić 
należy  wszelkiej  poetyckiej  wartości.  Wydali 
je:  Miiller  Luo.  (Berlin  1857);  Baehrens  w  ,Poe- 
tae  Latini  mlnores"  (tom  IH  str.  3  i  nast.);  Ples- 
sis  „Sllli  Italici  Ilias  Łatina'  (Paryż  1885).  — 
Por.  Cosaok  W.  »Qaae8tiones  Silianae"  (Halla 
1844);  Thilo  G.  ,QuaestioneB  Silianae*  (tamże 
1858)  i  w  .Symbola  phil.  Bonu."  (str.  891  — 
410);  Oocini  Onor.  „Cajo  Silio  Itallco  e  II  suo 
poema*  (Padwa  1869,  z  włoskiem  ttómaozenlem 
księgi  m  i  XI);  Doering  ,Ueber  den  Homerus 
Latinus'  (Sstrasborg  1884):  tegoż  samego  roz- 
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prawa  «De  Silii  Italioi  epit.  de  metrloa  et  gene- 
re  dioendi'  (tamie  1886);  Yerres  „De  Silii  Ita- 
Iłci  Panicis  et  Italioi  Iliadę  lat."  (Moaaster  1888); 
Altenburg  „Obseirationes  in  Italici  Iliadem  lati- 
nam  et  Silii  Italici  Punlea"  (Marburg  1890).  s.  Dr*. 

Ztalinski]  Andrzej,  archeolog  rosByjBki 
(•  1742  w  Kijowie— +  1827  r.  w  Rzymie).  Stu- 
dyował  medycyno  w  Petersburga,  Londynie  i  Bdyn- 
burgn;  potem  aostał  sekretarsem  poselstwa  ros- 
syjskiego  w  Paryiu,  a  w  r.  1795  posłem  w  Nea- 
polu.  Później  wysłany  był  do  Konstan^nopola, 
gdsie  wespół  z  Kutuzowem  podpisał  złagodzone 
dla  Turoyi  warunki  pokoju  w  Bukareszcie; 
nakonieo  r.  1817  został  zamianowany  posłem 
w  Rzymie.  Zapoznawszy  się  we  Włossecli  z  Ha- 
miltonem, rozmiłował  się  w  stadyaoh  staroiytni- 
czych  i  opracował  tekst  do  jego  zbioru  waz 
(Neapol  1791—1800,  4  tomy).  Zgromadził  wie- 
le rękopisów  i  zabytków  starotytnośoi,  które 
złoftył  w  oflerze  Instytutowi  Azyatyokiemu  w  Pe- 
tersburgu; posiadał  tet  bibliotekę,  liczącą  80  UDO 
tomów.  Był  członkiem  Akademii  Petersbur- 
skiej. B. 

Itaka  (po  grecku  'ItaXóc).  starodawny  król 
Sykelozyków  (Siceli)  albo  Eootrów  (Oenotrl) 
w  najdalej  ku  południu  wysuniętej  częśoi  Ita- 
lii, według  którego  naprzód  owe  strony  Italią 
a  mieszkańcy  icb  łtalami  nazwani  podobno  zo- 
stali (Thuoyd.  6,  2;  Trets.  L.  1282).  Jako  oso- 
bistość moina,  rozważna  i  rycerska,  jui  to  prze- 
mocą, jui  teft  na  drodze  dobrowolnycłi  układów, 
zawładnął  on  całą  krainą  pomiędzy  zatoką  Ne- 
petyńską  a  Skyłetyńską,  i  ona-to  pierwotnie  no- 
siła miano  Italii;  poddanym  swym,  pasterstwu 
do  osasu  owego  oddanym,  pnyswoił  uprawę  roli, 
dał  im  prawa  i  zaprowadził  takie  pomiędzy  oby- 
watelami wspólne  uozty  (aooaitia;  Dionys.  Halic. 
A.  R.  1,  12;  3fi;  73;  Aristot.  Polit.  7,  9,  2). 
Według  Hygina  (Fab.  127)  miał  być  I.  synem 
Penelopy  i  Telegonosa,  syna  Kirki  i  Odysseusza; 
z  Leukanią  8płod;iił  podobno  synów:  Ausona 
(Tretz.  L.  702)  i  Sikelosa  (Dioa.  Balio.  1,  22); 
według  Dyonizyusza  z  Halikarnasn  (A.  R.  1,  72) 
miał  jakoby  ę  Elektry,  eórki  Latinosa,  syna 
Romosa  albo  Remosa,  założyciela  Rzymu;  Plu- 
tarch  (Romul.  2)  wymienia  córkę  jego.  Romę,  ja- 
ko założycielkę  Rzymu.  ^- 

Italskie  JęzjU,  ob.  Łaciński  język. 
ItalsMe  luc^,  ob.  Italia. 

Itanos  (po  grecku  "lTavoc),  miasto  na  wschod- 
niem  wybrzeżu  wyspy  Krety,  na  południe  od 
przedgórza  Sammonium,  słynęło,  według  Herodo- 
ta  (4,  151),  z  wielkich  farbierni  wybornej  purpu- 
ry; należały  do  niego  obszerne  włości  przyległe; 
dzisiaj  zwie  się  jeszcze  Sitanos  albo  Itagnia 
(Ptolem.  3,  17;  Steph.  Byz.  s.  v.).  s- 

Itaplonr^,  rzeka  w  Brazylii,  w  stanie  Bahia; 
wypływa  z  Serra  da  Chapada  i  po  przebieże- 
uiu  600  kilom,  wpada  do  oceanu  Atlantyckiego 
pod  11' 43'  Bzer.  połudn.    Aż  do  miejsoowoAoi 


Itapiourd  Orande,  o  100  kilom,  od  ućcia,  jest 
spławna.  W  okolioaoh  górnego  L  inajdnją  Bi« 
źródła  gorące. 

Itapicnrt  Uirlm,  rzeka  w  Brazylii,  w  stanie 
Maranhao,  wypływa  z  Serra  do  Itapionrtt, 
przyjmuje  z  lewej  strony  Alpercatas,  i  po  pne- 
bieieniu  1000  kilom,  wpada  do  zatoki  Sao  Joaó. 
Ai  do  miejsoowości  I.  M.,  ważnego  punkta  dla 
handla  wewnętrznego,  o  70  Ulom.  od  nśoia,  jest 
spławna. 

Itapna  (Po  sad  as),  miasto  w  Argentynie, 
w  prow.  Corrientes,  przy  lewym  brzegu  Parany, 
prowadzi  ożywiony  handel;  5  000  mieszk.  Po 
drogiej  stronie  rzeki,  w  Paragwaju,  znajduje  ai^ 
osada  Enearnaoion,  pierwotne  I.,  zburzone 
przez  dyktatora  Francie,  ongi  jedna  z  najbar- 
dziej kwitnących  missyj  jezuitów. 

Itard  Jan  Marek  Kacper  (*  r.  1776 
w  Oraison  [Basses-AIpes]  —  ł  w  Paryża  d.  5  lip- 
ca r.  1888),  lekarz,  twórca  lecznictwa  nsanego, 
nuwuosesuego,  i  z  tego  tytułu  wielce  zasłużony. — 
I.  został  lekarzem  przypadkowo;  skońozywasy 
bowiem  szkoły,  wstąpił  do  pewnego  domu  ban- 
kierskiego, chcąc  się  poświęcić  kupieotwn.  Tym- 
czasem wzięto  go  do  wojska.  Aby  się  uwolnid 
od  służby  w  szeregu,  udał,  że  posiada  wylnutał- 
cenie  lesarskie,  o  którem  w  rzeczywistości  nie 
miał  wyobrażenia  najmniejszego.  Posłano  go 
więc  do  szpitala  wojskowego  w  Solierś  na  po- 
mocnika lekarza  tamtejszego.  Żeby  się  nie  wy- 
dało nieuctwo,  jął  się  tam  gorliwie  nauki,  a  pra- 
cując usilnie  dzień  i  noc,  przy  zdolnościach  wro- 
dzonych, w  krótkim  stosunkowo  czasie  doszedł 
do  takiej  znajomości  rseozy,  iż  umiał  jako-tako 
spełniać  oiążące  na  nim  obowiązki.  Iliebawem 
przeniesiono  go  z  Soliers  do  Paryża,  gdaie, 
jako  MChirurgien  internę"  pracował  początkowo, 
kształcąc  się  dalej,  w  szpitalu  wojskowym  «H0- 
pital  d'iustruction*;  następnie  w  r.  1786  prze- 
szedł do  szpitala  «Val-de-6rftoe*  już  jako  ,Cbi- 
rurgien  aide-major".  Po  trzech  lataob  powołano 
go  stamtąd  na  lekarza  paryskiego  zakładu  dla 
głuchoniemych.  Od  czasu  tego,  do  śmierci  pra- 
cował czynem  i  piórem  głównie  nad  anatomią 
ucha,  oraz  nad  chorobami  usznemi,  których  był 
w  swym  czasie  znawcą  niezrównanym;  ale  obok 
tego  nie  zaniedbywał  bynajmniej  innych  g^Qzi 
sztuki  lekarskiej,  jak  o  tem  świadczą  liczne  pra- 
ce jego  drukowane.  —  Niespożytą  chwałą  l  a  jest 
dzieło  jego  klasyczne  p.  n.  „TrutÓ  des  maladiea 
de  Toreille  et  de  Tandition*  (Paryż  1821,  2  tomy; 
wyd.  2-e.  tamże  1841;  przekład  niem.  Wejmar 
1822),  dzieło,  pomimo  postępu  znacznego  nauki 
późniejsiiej,  dotąd  zawsze  cenne  jeszcze  i  godne 
czytania.  Inne  prace  I-a  pominąć  ta  możemy. 
Od  r.  1810  był  współredaktorem  tygodnika  ,  Jour- 
nal umTersel  des  solenees  módioales*;  takie  sa- 
mo stanowisko  zajmował  od  r.  1822  w  ,Bevae 
módioale";  w  obu  tych  wydawnictwach  ogłaszał 
przeważnie  swe  drobniejsze  praoe.  Od  r.  1832 
należał  też  do  grona  wydawców  dairta  .Dietlon- 
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naiie  de  módeoine'.  —  Nieiapneeioiiąi  wielką 
saałagą  I-a  jest  oparcie  leomiotws  ossnego  na 
podwalinach  osysto  naakowyołi,  z  któryob  tei  po 
nim  jol  nie  zesiło  nigdy,  roxwija},ąo  6i«  dalej 
podług  lasad  jego.  —  Jako  chirorg  pomysłowy, 
obdanony  nadto  zdolnościami  meobanicinemi 
i  obeanany  e  flsyką  naleftycie,  wydoskonalił  ana- 
komicie  technikę  operacyjną  uszną,  jako  też  wy- 
nalazł uereg  narzędzi  i  przyrządów  słutącyoh 
bądi-to  do  wykonywania  sftleeanyoh  priez  niego 
opera-,  bądi  teft  do  roipoinawąnia  przytępie- 
nia słnchu  Inb  jego  imniejszania.  Na  wyszoze- 
giUnienie  zasługuje  tu  wynaleziony  prsez  niego 
,aconmćtre",  przyrząd  słuiący  do  oznaczania 
bystrońoi  slnohu,  a  będący  podstawą  i  wzorem 
dla  wsistkieb  póśniejssyoh  togo  rodzajn  narzędzi 
(por.  w  T.  I  Aknmetr). —  Umierając  zapisał  I. 
paryskiemn  zakładowi  dla  głuchoniemych  160000 
frankńw;  Akademii  zaś  medycznej,  do  której  lat 
wiele  naleiał  jako  członek  honorowy,  przeka- 
lał  snounę,  od  któnj  procent,  wynoszący  1000 
fr.  co  toiy  lata,  pnyinawany  bywa,  zgodnie 
s  wolą  jego,  jako  nagroda  najlepszej  z  okresu 
tego  pracy  dotyczącej  lecznictwa  stosowanego.  — 
Porów.  ;,M6moireB  de  TAoad.  royale  de  mód.' 
(r.  1840.  T.  Vm  atr.  1)  i  .Biograpbie  univer- 
aelle  anoienne  et  modernę  eto."  (Paryd,  wyd. 
2-e,  T.  XXVI  str.  102).  ^  J-  ^^ 

Itasoa,  jezioro  w  Ameryce  Północnej,  w  sta- 
nie Uinuesota,  600  metrów  nad  posiomem  mo- 
TMAt  na  linii  rosdiiałn  wód,  płynących  na  północ 
i  do  latoki  Meksykańskiej.  Odkryto  je  w  1882 
r;  s  niego  wypływa  Mississipi. 

Itatłaja  (Itatiayossa),  najwyższa  góra 
w  BraiylU,  na  granicy  stanów  Rio  de  Janeiro, 
Uinaa  Oeraes  i  Sao  Paulo,  wysokości  2  712  met.; 
w  1871  r.  na  szczyt  jej  wszedł  Olasiou. 

Xtawa  (E  t  a  w  a)f  obwód  w  dywisyi  Agra, 
w  namiestoictwie  Prowincyj  północno- zachodnich, 
w  Indyach  Angielskich,  zajmuje  4  384  kim.  □ 
i  ma  722871  m-ców,  w  tej  liczbie  679  274  (94%) 
HIndów,  41 437  mahometan,  1  526  dtainów, 
158  ohrzeńcian.  Btolica  cktęgu  leży  w  malow- 
niczej okolicy,  o  1 — 2  kim.  od  lewego  brze- 
gu Dtamny,  przy  drodze  łel.  AUahabad-Agra, 
ma  38  798  m-ców  (1891),  fort,  dawniej  bardzo 
ważny,  i  wielkie  więzienie. 

Ite  ndflsa  est.  lakońcienie  mszy  Św.,  ob. 
Hsza  święta. 

Itea  L.,  Natuliua,  krzewy  albo  drzewa  z  ro- 
dainy  Łom ikamieniowa tych  (Saxifragaceae)  z  Q-u 
gatunkami  właściwemi  zwrotnikowej  i  podzwrot- 
nikowej Azyi  saohodnieij  i  Ameryce  południo- 
wej. 21.  z. 

Zthaca,  miasto  w  Ameryce  Północnej,  stolica 
hrabstwa  Tompkins,  w  stanie  New  York,  na  po- 
łodnlowym  brsega  długiego  na  61  kim.,  azero- 
Jciogo  na  616  kim.,  wmiecionego  na  110  metrów 
nad  poaiom  morza,  jeziora  Cayuga.  Posiada  fa- 
biyki  wyrobów  ftelasnych,  wełnianych  i  baweł- 


nianych i  papiernie;  około  12000  m-ców  (1000). 
Miasto  jest  siedzibą  ułożonego  w  r.  1868  Cor- 
nell  Uniyersity,  którego  liczne  budowle  wzno- 
szą się  na  górze  nad  jeziorem;  w  r.  1893  uni- 
wersytet ton  liczył  146  profesorów  i  docentów 
i  1621  Błnchacsów  (160  niewiast)  i  posiadał 
bibliotekę,  złożoną  z  112000  tomów.  Obok  atn- 
dyów  klasycznych  uwzględniane  są  też  wykła- 
dy z  dziedaiuy  przyrody  i  technologii.  W  oko- 
licy romantyczne  wąwozy,  z  licznemi  wodospa- 
dami, w  tej  liczbie  wysoki  na  66  metrów  wodo- 
spad Tanghanle. 

IthÓme  (po  grecku  'I^|iir]).  1)  Zbita  masa 
górska  we  wnętrzu  krainy  Messenii,  w  Pelopo- 
nezie, pomiędzy  górną  a  dolną  równiną  rzeki 
Pamisos,  płynącej  na  stronie  wschodniej,  wzno- 
sząca się  802  metrów  w  nąjwyżssyoh  asosytech, 
zwana  przez  Demetrynsza  z  Pharos  obok  Akro- 
koryntn  drugim  rogiem  (ripaą),  najważniejszym 
punktem  obronnym  peloponeskiego  półwyspu 
(Polyb.  7.  11;  Strab.  8,  361).  Jeden  czub  te- 
go systemu  górskiego,  iwany  Svan.  E&db*,  dii- 
siaj  HagioB  Basilios),  stromo  spadał  ku  stronie 
południowej;  drugi  zaś,  nazywany  w  ściślej- 
szem  snaczeniu  Ithome  (dzisiaj  Wurkano),  skła- 
niał się  łagodnie  ku  półnoey.  Ten  właśnie 
szczyt  poświęcony  był  kultowi  Zeusa  pelasglj- 
skiego,  z  przydomkiem  Ithomatas.  głównego 
bóstwa  opiekuńczego  ziemi  Messeńskiej,  które- 
mu oeeśó  oddawano  bez  świątyni  i  posągów 
osobnych,  tylko  priea  składanie  ofiar  i  praei 
święcenie  igrzysk  muzykalnych.  Szczyt  toj  gó- 
ry, opasany  warownemi  murami,  służył  zarazem 
za  najgłówniejszą  twierdzę  obronną  całej  krai- 
ny. Podczas  pierwszej  wojny  Messeńskiej 
(743—724  przed  Chr.)  bronił  owej  warowni 
przeciw  Spartańciykom  z  prawdsiwem  bohater- 
stwem przez  lat  daiesięó  Aristomenes,  aft  wresi- 
oie  przemocy  nległ;  wkrótoe  potom  obwarowany 
szczyt  góry  tworzył  w  czasach  późniejszych 
akropol  miasta  Messeny.  a  stóp  jego  leżącej. 
Na  południo-zaohodniem  podnóżu  góry  bowiem 
założył  Epaminandas.  gdy  wskrzesił  anown  nie- 
zależne państwo  MesseńsUe,  w  r.  369  przed 
Chr.  warowną  i  w  zdrowej  dolinie  położoną  sto- 
licę, Messenę.  z  której  do  dzisiaj  pozostały 
ciekawe  a  wybitne  ruiny  (Bolkane).  Akropolis  L 
uchodziła  aż  po  póśne  czasy  cesarstwa  Rzym- 
skiego za  jedną  a  najważniejszych  twierda 
Grecyi  (Thucyd.  1,  103;  Paus.  3,  26,  6;  4,  5, 
9;  83,  2).— Por.  Yischer  .Erianeningeu  und  Eln- 
driicke  aus  Griecbenland"  (str.  442  i  nast.).  — 
2)  Warowne  miasto  w  Hestiaeotis,  zachodniej 
lórainie  Tessalii,  na  stromym  szczycie  skuły  po- 
łożone, pierwotnie  T  h  o  m  e  zwane;  mieszkań- 
ców jego  zaliczano  później  do  grodn  Metropolia 
(Homer  Iliad.  2,  729;  Strab.  O,  437).  Dzisiaj  są 
to  pewnie  miny  Palaeokastro  na  górze  Kal- 
laik.  8.D». 

Itineraria  (liczba  pojedyAcaa  Itinerarium) 
oanaoaa  u  Rzymian  podręczniki  podróżne,  które 
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sporiądzano  sa  ozmów  Cesarstwa  na  podstawie 
rsądowyeh  pomiarów  1  uaegółowyoh  kart  geo- 
gn^oanyeb.  Zawierają  one  ssosegółowe  spisy 
WBielldcb  ataoy]  i  pr/yatanków  na  traktach  głów- 
nyob,  łączących  s  sobą  dwie  ważne  miejscowości, 
podając  w  suobej  formie,  bez  tadnych  dalssyob 
uwag,  kaidorasową  odległońć.  Bozróftniaó  po- 
międsy  niemi  nalety  L  adnotata  aXbo  scrip- 
ta  i  I.  pieta.  I.  adnotata  albo  soripta 
najtrafniej  porównać  molma  z  dzisiejBaemi  pla- 
nami jazdy  koleją  łelazną  lob  pocztą.  Z  rodza- 
ju tyob,  dla  informacyi  i  wygody  podró&ująoych 
spisanyob,  podręczników  doohowałj  się  do  na* 
aayeh  czasów  następujące:  1)  Dwa  I.  Antoni- 
ni,  przypisywane  zwyczajnie  cesarzowi  Anto- 
ninowi Piusowi,  wBzakte  w  kaidym  razie 
nie  przed  csasaml  eesarza  Dyokleoyana  spisane; 
z  tyeh  iKiększe,  zwane  Itinerarium  provin- 
oiarnm,  podaje  i  wszelkiemi  siozegółami.  we- 
dług mil  rzymskich,  co  główniejsse  trakty  na 
stałym  lądzie,  w  rzymskich  prowiacyach  Bnro- 
py,  Aiyl  i  Aft^U;  drugie  zaś,  mniejsze,  zwane 
L  maritimum,  wymienia  najwięcej  niywane 
linie  okrętowe  po  wybrzeżach  1  na  yełnem  mo- 
rzu, obliczone  według  stadyów. — 2)  I-m  Hi  ero - 
solymitannm  albo  Bardigalense  z  r.  888 
wykaioje  z  nadswy(»ajną  dokładnością  drogę, 
jaką  pewien  pobo&ny  pielgnym  chrześoiański 
odbył  a  gatlijskiego  miasta  Bnrdig  al  a  (dzisiaj 
Bordeaux)  do  Jerozolimy,  a  potem  z  Heraklei 
przez  Rzym  do  Mediolaninm  (dzisiaj  Medyolan). 
Obydwa  I-m  Antonini  i  I-m  Burdigalense  wydali: 
Wesseling,  Amsterdam  1785;  Fortia  dUrban, 
Paryt  1846;  Parthey  i  Pinder,  Berlin  1848. 
I.  Burdigalense  wydali:  Tobler  i  Molinier  w  .Iti- 
nera  Hierosolymitana'  (Genewa  1879).  —  3)  I-m 
Alexandri,  krótki  zarys  wyprawy  Aleksandra 
W-go  prseoiw  Persom,  głównie  według  dzieła  hi- 
storyka Arryana  dla  oes.  Konstancynsza,  podejmu- 
jącego również  przeciw  Persom  wyprawę,  a  więc 
pomiędzy  r.  340 — 345  sporządzonej;  wydał  go 
poraź  pierwszy  Angelo  Mai,  Medyolan  1817,  póź- 
niej ogłosili  to  I:  Mblter  G.  w  więlkiem  wyda- 
niu Arryana  pnez  Deubnera,  Paryft  1846;  najle- 
piej Dietr.  Yolkmann,  Naomburg  1871. — Wresz- 
cie 4)  kilkanaście  I-ów,  opisujących 
szczegółowo  drogi  i  podróże  przez  Zie- 
mię Świętą;  ogłosili  je  w  naszych  oiaaaeh: 
Tobler,  w  dziele  za^ułowanem  .Palaestinae 
desoriptio&es  ex  saeoulo  iV,  V  et  YI"  (St.  Gal- 
len  1869);  Tobler  i  Molinier  w  wyżej  wymie- 
nionem  .Itinera  Hierosolymitana*.  —  Z  drugiego 
rodzaju  I-ów,  tak  zwanych  Itineraria  plo- 
ta, pierwsiych  nieudolnych  prób  kart  geogra- 
flcsnych,  wykazujących  sieó  traktów  kommuni* 
kacyjnych  pomiędzy  pojedyńczemi  miejscowo- 
ściami krain  rozmaitych,  dochował  się  jedyny 
egzemplarz,  zwany  według  dawniejszego  właści- 
ciela, radzcy  miasta  Augsburga,  Konrada  Peu- 
tingera,  Tabnla  Pentingeriana,  pochodzący 
mniej -więcej  z  r.  280  po  Chr.,  dzisiaj  drogi 


klejnot  nadwornej  biblioteki  wiedeńskiej  staae- 
wiąey.   Egaemplan  ten.  do  hasiych  eiaeAw 

przechowany,  jest  kopią  oryginału,  w  mieiScłe 
Colmar,  w  Alzacyi,  narysowaną  i  kolorowaną, 
na  dwunastu  kartach  pergaminowych,  fonnata 
folio,  i  obejmuje  całą  ziemię,  o  ile  była  Ray- 
mianom  znaną;  zaginęły  tylko  kuty,  praedet*- 
wiająoe  dodatkowo  linie  kommonikaoyjne  w  Hisz- 
panii i  Brytanii.  Antor  tego  I.  nie  uwzględni 
w  swej  pracy  ani  istotnego  kształtu  poszezegół- 
nyoh  krajów,  soi  ich  geograficznego  położenia, 
leca  podał  dokładnie  tylko  odległości  na  dwunasta 
sserokiob  pasach,  ciągnących  się  z  zachodu  k& 
WBohodowi;  wielkośó  miast  possozególnych  osna- 
ozył  rozmaitemi  znakami;  prócz  tego  nakre- 
ślił na  kartach  owych  bieg  rzek  i  nazwy  kra- 
jów pojedyńozych.  Wydali  je:  Scheyb  C.  F., 
Wiedeń  1758;  Uannert,  Lipsk  1824;  wydanie 
dla  użytku  szkół  ogłosił  Miller  pod  tytułem 
„Die  Weltkarte  des  Gastoring*,  Monachium 
1888. — Por.  Pauly  „Ueber  den  Strassenzug  der 
Tabula  Peut.  von  Yindonissa  nach  Sumlooente 
und  von  da  nach  Begino*  (Sstutgard  1836);  For- 
tia d'Urban  ,Beon»il  dltinóraiies"  (Paryż  1845); 
Paulus  £.  „Erklarung  der  Tab.  Peut.  mit  beaon- 
derer  Aavendung  auf  die  Boemerstrasma  voa 
Windisch  (Yindonissa)  naoh  Regensburg  (Regi- 
num;  und  Ton  Pfln  (Ad  flnes)  naoh  Angeborg 
(Aug.  Yind.)'  (Sztutgard  1867);  Renier  .Itinć- 
raires  romains  de  la  Oaole*  (Paryż  1850);  Ber- 
trand ^Les  voies  romaines  en  Gaule"  (Paryż 
1863);  De  Barthólemy  A.  .Itinóraire  de  Bor- 
deauz  k  Jórusalem*  (Paryż  1864);  Aurós  «Con- 
cordanoe  des  Toies  apollinaires  et  de  ritinóralre 
de  Bordeaux  &  J^rusalem*  (Nimes  1868).  ®- 

Itinerariuni  w  badaniach  historycznych  nale- 
ży w  zawilszych  wypadkach  analizy  niektórych 
źródeł  i  faktów  do  kategoryi  pomocniczych  a  usta- 
lonych środków  krytycznych,  użyffanych  praes 
metodę  dziej opisarską.  Sama  nazwa  I.,  wzięta 
z  łacińskiego  iter  (droga)  lub  pochodnego  itine- 
rarium (ob.),  a  iłinerarius  (drożny),  wyjaśnia 
poniekąd  sama  przez  się  znaczenie  właściwego 
terminu  naukowego.  I.  polega  bowiem  na  przed- 
stawieniu punktów  i  czasu,  przez  jakie  i  w  ja- 
kim daua  oaobistośó  historyczna  odbywała  po- 
dróż, czyli  —  na  wykazaniu  (o  ile  możności  — 
na  podstawie  iródeł  bezpośrednich  ob.}, 
że  np.  OBobistośó  A  znajdowała  się  w  momencie 
B  w  miejscowości  O.  Jeżeli  przeto  inne,  po- 
średnie, a  więc  mniej  wiarogodne  źródło 
(ob.),  będące  w  danym  wypadku  przedmiotem 
głównym  analizy  krytycznej,  wykaiuge  w  sto- 
sunku do  odpowiedniego,  a  stwierdsonego  ńcifile 
I.  jakąkolwiek  sprzeosnośó,  wskasnjąo  np.  na 
to,  że  taż  sama  osobistośó  A  snajdowała  aię 
w  rzeczonym  momencie  B,  w  miejscowości  D 
(nie  £7),  to  sprzeoznośó  ta,  stąjąo  się  punktem 
oparcia  w  wywodzie  niefiólsłośot,  lub  fałssywe* 
śoi  źródła  pośredniego,  pomnaża  przeciwne  mn  ar- 
gumenty krytyczne,  stając  się  niekiedy  kryte- 


Digitized  by  Google 


[ 


ItiuB  portuB  —  Ito  Hirobnml. 


SI  6 


rynm  Ae^dająoem  dla  właściwego  aąda  o  wy- 
jaśnionej kwestyl  zuadniosej.  I-a  spełniają  swo- 
ją powainą  rolę  pomoonioią  prsedewaiyBtkieni 
tam,  gdiie  ssoanpłośó  źródeł  wogóle  nakasuje 
jakoajiciślejssą  precyiyę  w  wyzyskiwania  tych, 
jakiena  badacs  roiponądiaiS  moie.  Taki  etan 
rsecsy  pea^je  prsedewsnystkiem  w  ramach 
badaA  iredniowieosaych.  Dyplomatyka  (ob.) 
aachodnia  posiada  daieiaj  do  swego  rosporządze- 
nia  oały  szereg  I-ów  oesarskioh,  królewsldob, 
kaiMo^ttb  i  1  d.,  opracowanych  gmatownie, 
a  sifigającyob,  dfięki  obfitości  rooiników,  kronik, 
dyploontów  i  t.  p.  Aoi&  odległej  prseBsłońc!  — 
przynajmniej  w  stogonkn  do  Polski,  gdzie  o  I-aoh, 
opracowanych  dostatecznie,  cbooiatby  w  więk- 
szych &agmentaoh,  Biegających  poza  wiek  XIV, 
lob  nawet  jego  schyłek  (data  poosątka  aktów 
Bądowyoh),  prawie  myśleć  nlepodolma,  o  ile  sa- 
sób  odpowiednich  dyplomatów,  których  anten- 
^csnoóć  wskazaną  zostate  w  inny  sposób,  na 
to  nie  pozwala.  Wobec  przygodnych  tylko  ba- 
dań w  zakresie  I  ów,  oraz  odpowiednich  opra- 
oowaó  fragmentary ozny oh,  zestrzelonych  przeważ- 
nie wśród  uwag  1  objaśnień,  rozproszonych  po 
wydawnictwach  śródeł  (przeważnie  dyplomata- 
rynszów),  kaśdy  badacz  polski  posiłkować  się 
moai  po  wifikazej  czyści  I-ami,  ttUadanemi  praes 
siebie  samego  w  pewnym,  a  góry  określonym 
celo.  Bole  I-ćw  spełniać  mogą  poniekąd  re- 
gesta (ob),  zwłaszcza  wydane  całkiem  krytycz- 
nie, t.  j.  wyróżniające  dyplomaty  (ob.)  istot- 
nie, lub  materyalnie  fałszywe  (ob.  Dyploma- 
tyka), od  ściśle  aatentyeznyoh.  Poniewat  je- 
dnak wyróżnienie  to  musi  lub  musiało  wielokrot- 
nie, a  niezb^nie,  opierać  sie  wśród  wysiłków 
ujawnionej  lub  laknlisowej  pracy  krytycznej 
wydawcy,  ozy  badacaa  —  na  I-ach,  przeto  tam, 
gdzie  odpowiedniego  po  tema  materytdu  brakło, 
wyniki  ostateosne  a  sasadnioze  nie  zawsze  mo- 
gły być  dość  śoiałe.  U  nas  wydawnictwa  ksiąg 
sądowych  oraz  wszosete  niedawno  (d-ra  St.  Ku- 
trzeba) prace  oad  wykazami  urzędów,  a  względ- 
nie —  każdorazowego  składu  sądów  ziemskich: 
stołeoiaych  i  prowincyonalnyoh,  a  zwłaszcza  tak 
■  Bw.  Toków  generalnych  i  królewskich 
(termuti  generales  —  regales),  dostarczają  stosun- 
kowo najobfitssego,  a  pierwszorzędnego  mate- 
rysłu  do  okładu  I-Ów,  mianowicie  z  okresn  od 
BOhyłkn  XIV  do  polowy  XV  w.  ^ 

Itina  (taUe  Jdw)   portns  (po  grecku  t6 
*1nov),  miasto  portowe  Morynów,  szczepu  oeltyc- 
kri^So,  gdzie  Cezar  zbierał  wojska  swe  przed 
drugą  przeprawą  do  Brytanii  (Caes.  B.  O.  6,  2; 
6;  8>.    Wedłng  trafnego,  jak  aie  zdaje,  zdania 
Kapoleona  III  (.Histotre  de  Jules  Cósar*  tom  II 
8tr.  182)  jest  to  dzisiejsze  Boulogne,  a  więc  = 
Gessoriacom  Bononia,  Oeasoriacus  portus,  jak 
bIq  mlejseowość  ta  w  późniejszych  czasach  i  źró- 
dłach ouywa,  podcsas  gdy  b  niemieckich  nczo- 
ayeh  v.  Ooeler  Bsnka  owego  porta  w  dzisiejszem 
aalsjs,  Heller  zaś  i  Klepert  w  Ćoale  albo  Vis- 


sant,  wpobliźn  CiUais,  gdzie  wprawdzie  jest  port, 
ale  obeonie  całkiem  piaskiem  zatkany. — Haignerć 
.Etnde  sur  le  Portna  ItłOB  de  Jnles  Cćsar"  (Pa- 
ryż 1862);  Saulcy  ^Campagnes  de  Cósar*  (Pa- 
ryż \W2)\  Guest  ,Jaliu8  Cezars  lnvasion  uf  Eng- 
land*  w  ,Adienaeam'  z  wrseśnia  1868. 

likła,  rzeka,  należąoa  do  wodozbioru  biało* 
morskiego  w  gubemii  Nowogrodzkiej,  powiecie 
Kiryłowsklm,  dopływ  jeziora  Błago  wiesz  ezeń- 
skiego,  z  którem  razem  wchodzi  do  składa  ka- 
nału księcia  Aleksandra  wtirtemberskiego  na 
długości  wiorst  SBeścin.  Bieg  jej  cały  wynosi 
wiorst  86,  szerokość  1 — 7  sążni,  przy  ościu  30 


Itneryt,  minerał  występujący  w  fonolide, 
w  Kaiserstahl  około  Oberbeigen.  Fonolit,  w  któ- 
rym Bnajdnje  sie  itneryt,  odanacia  sie  dn- 
żem  sktnnplikowanlem  składa  mineralo^oznego: 
mianowicie  składa  się  on  z  sanidynu,  nefellnu, 
hauynu,  melanitu,  ai^tu,  leuoytn  i  magnetytu; 
w  skale  tej  itneryt  tworzy  wtrącenia  dochodzą- 
ce wielkości  pięści.  Minerał  to  popiołowo*ssa- 
ry  do  cBamo- błękitnego,  prseświeca  w  krawę- 
dziach, o  połyska  szklietawo-tłustym,  wyraźnie 
łnpliwy  równolegle  do  ścian  dwunastościanu  rom- 
bowego; twardość  5,  ciężar  właściwy  2.378  — 
2.877.  W  płomieniu  dmuchawki  topi  sie  łatwo 
na  sskło  mętne  w  pęcherze  obfitujące,  prsyczem 
blaknie  i  wydaje  bezwodnik  siarkawy;  w  kolbce 
prażony  wydziela  wodę;  traktowany  kwasem  sol- 
nym rozkłada  sie,  wydzielając  siarkowodór  i  ga- 
laretę krzemionkową.  Najpewniej  jest  to  uwod- 
niony nosean  lub  noseano-haayn.  ^  ^* 

Ito  Elrobnai,  markiz,  mąż  stanu  japoń- 
ski (*  1840  w  ChOshft);  był  synem  Samuraiego, 
uczył  się  w  Nagasaki  jeżyków  holenderskiego 
i  angielskiego,  w  1861—63,  i  po  powrocie  starał 
sie  wraz  z  Inonye  w  1864  pośredniczyć  pomiędzy 
księciem  Cbósbń  i  fiotą  nieprzyjacielską  pod 
Shimonoseki.  W  1870  ndał  sie  do  Ameryki,  aby 
się  zaznajomić  z  tamtejszemi  sposobami  wybija- 
nia monety,  poczem  w  1871  sałożono  mennicę 
w  Isaka;  on  też  przyczynił  sie  do  wybudowania 
pierwszej  drogi  żel.  w  Japonii  z  Tokio  do  Jo- 
kohamy. W  1871  wyjechał  do  Ameryki  i  Euro- 
py, jako  członek  słynnego  poselstwa,  na  które- 
go czele  stał  Iwakura;  po  powrocie  w  1873 
przeciwdBii^id  skutecznie  zapałowi  wojennemn, 
skierowanemu  prseciw  Korei,  i  wraz  z  Kido,  Iku- 
bo,  ItagaU  i  Gćtó  waloiył  o  zaprowadzenie  rzą- 
dów konstytucyjnych  w  Japonii.  W  1878  został 
ministrem  spraw  wewnętrznych;  w  1882  udał 
sie  do  Berlina  na  studya  pruskiego  sposobu  rzą- 
dzenia. W  1885  otrzymał  tytuł  hrabiowski  1  objął 
prezydyum  gabiaeta;  ustąpił  w  1887.  W  1800 
cesarz  mianował  go  przewodniczącym  w  Izbie 
wyższej,  w  1801  przewodniczącym  w  Badzie  sta- 
nu (Sumiłsn-in).  I.  wywarł  wielki  wpływ  na  re- 
dakcje nowej  konstytucyi  japońskiej,  obowiązają- 
eej  od  1890,  ułożonej  na  wsór  pruskiej,  i  napi- 
sał do  niej  SBOiegółowy  kommentara.  Od  1892 
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do  1896  był  prezeBem  ministrów;  w  ciąga  tyob 
estereoh  lat  Japonia  pneprowadziła  ssezęśliwie 
wojn«  z  Chinami,  zakoAozoną  pokojem  v  Shimo- 
noseki,  na  mocy  któr^  posiadła  wyape  Formo- 
zę. Za  sasługi  połotone  na  tern  stanowiskn  otrzy- 
mał I.  tytuł  markiza.  I  po  OBtąpieniu  pozostał 
I.  jednym  z  najbardziej  wpływowych  statystów  Ja- 
ponii, dzięki  zaufania,  jakiem  go  obdarza  cesarz 
i  dzięki  dobrym  stoBunkom  ze  wszystkimi  wy- 
bitniejszymi politykami  w  kraju.  Gdy  jednak  po 
upływie  1'/,  rokn  powrócił  do  rządów,  nie  uda- 
ło mu  się  przeprowadzić  reformy  finansowej  swe- 
go przyjaciela,  Inoaye.  W  1808  udał  ^q  do  Chin, 
gdzie  radykalna  partya  reformy  szukała  jego  po- 
parcia. Wezwany  nagle  do  Japonii  z  powoda 
przesilenia  parlamentarnego,  podjął  się  utworzenia 
ministeryum  po  ustępującym  gabinecie  Okumy, 
Ody  ster  rządów  objął  w  listopadzie  1808  Yama- 
gata,  I.  popierał  go  swemi  wpływami  wobec  ce- 
sarza i  opinii  pnblicsnej.  Objął  teft  dosór  nad 
polłtyeznem  wykształceniem  następcy  tronu. 
W  wielu  publicznych  przemówieniach  występo- 
wał przeciwko  partyjności,  zaściankowości,  bę- 
dącej następstwem  długiego  odosobnienia  Japo- 
nii, 1  zachęcał  do  wielkiej  polityki  światowej. 
W  r.  1000  stanął  na  czele  nowego  stronnictwa, 
wyznaj  ąoego  też  zasady  (Kikken  -  Selfeu  -  Kai); 
w  październiku  1900  ząjął  znów  stanowisko 
prezesa  ministrów. 

ItonU,  przydomek  Ateny  w  mieście  Iton, 
a  następnie  w  całej  .Tesaalli,  jako  tet  w  Chero- 
nei Beookiej.  ^ 

Ittenbaołl  Franciszek,  malarz  niemiecki 
(*  1818  w  Konigswinter  — t  1879  w  Dtisseldor- 
fle).   Esitałcił  się  od  r.  1832  w  Akademii  sztok  ' 
pięknych    w    Dflsseldorfie    pod    Bildebrandem  | 
i  Schadowem;  w  r.  1839  z  Sobadowem,  Dege-  i 
rem  i  braćmi  Mullerami  udał  się  dla  uzupełnię-  i 
nia  Btudyów  swoich  do  Włoch,  gdzie  przepędził 
I  górą  dwa  lata.    Potem  przez  pewien  czas  ba- 
wił w  Monaohinm,  a  wreszcie  osiadł  w  Dtissel- 
dorflie.   I.  oddawał  się  wyłącznie  malarstwa  re- 
Ugijnemu,  zarówno  eU  fresco  jak  i  olejno.  Naj- 
więcej obrazów  jego  znajduje  się  w  kościele 
Św.  Apolinarego  w  Bemagen  nad  Beuem,  a  mię- 
dzy inneml:  św.  Piotr,  św.  Apolinary,  Czterej  i 
Ewangeliści,  N.  P.  M.  idąca  do  świątyni,  Joa- 
chim i  Anna;  Chrystus  w  postaci  ogrodnika. 
Prócz  tego  godne  są  wspomnienia  freski  w  ko-  : 
ściele  św.  Kwiryna  w  Neass;  obrazy  ołtarzowe 
(Królowa  Niebios  i  Wniebowzięcie  N.  P.  Maryi)  ' 
w  kościele  św.  Bemigiusza  w  Bonn;  w  kościele 
Św.  Mikołaja  we  Wrocławiu;  w  kościele  katolic- 
kim w  Królewcu  (Chrystus  ukrzyżowany  ze  sto- 
jącymi u  stóp  krzyta  św  Janem  i  N.  F.  Maryą); 
w  kościele  garnisonowym  w  Diisseldorfie  (Chrzest 
ChrystuBa);  w  kaplicy  zamkowej  księcia  Lich* 
tensteina  w  Wiedniu;  ołtarsyk  podróżny  dla  hr. 
achonborna;  Madonna  dla  cesarzowej  Eugenii. 
Wyższą  wszelako  wartośó  od  obrazów  większych 
wyniiarów  mają  jego  obrazy  mniejsze,  sztalugo- 


we, jak  np.  Święta  rodzina  (s  r,  1808)  w  gale- 
ryi  narodowej  w  Berlinie.  • 

Itń,  miasto  w  Brazylii,  w  stauie  Sao  Paulo, 
przy  wodospadzie  rzeki  Tietó,  która  poniiej  sta- 
je się  spławną;  połączone  drogą  telasną  z  Sao 
Paulo,  posiada  odlewnie  ielaza  i  bronzu  i  wielką 
fabrykę  wyrobów  bawełnianych;  5000  m-ców. 

Ittuljide  Don  Augustyn  de,  cesarz  Meksy- 
ku (*  1783  r.  w  YalladoUd  w  Meksyku— f  1824 
w  Padllla),  podczas  powstania  1810  r.  dowodził 
z  polecenia  wice -króla  wojskami  królewsfciemi 
w  swej  prowinoyi  rodzinnej  i  wkrótce  rozpędził 
powstańców.  W  r.  1816  dowodził  w  wojaka 
królewskiem  armią  północną,  w  1821  wioe-król 
Apodaoa  postawił  go  na  czele  wszystkich  wojsk 
rządowych;  I.  przeszedł  jednak  wkrótce  na  stro- 
nę powstańców  i  zażądał  od  wioe-króla  ogłosze- 
nia osobnej  konatytucyi  dla  Meksyku,  a  po  nie- 
spetnienln  tego  życzenia,  idobył  w  paidiiernifca 
1821  r.  stolicę  i  stanął  ns  czele  rządu  tymcza- 
sowego. D.  18  maja  1822  r.  okrzyknięto  go  cesa- 
rzem pod  imieniem  Augustyna  I;  21  czerwca 
zwołany  na  nowo  kongres  ogłosił  godność  cesar- 
ską za  dziedziczną  w  rodzie  X.,  poczem  1.  koro- 
nował się.  Nie  potrafił  jednak  zapanować  nad 
partyami,  oprócz  tego  nie  zdołał  pokonać  trud- 
ności finansowych;  to  też  już  19  marca  1823  r. 
rewolucya  wojskowa  zmusiła  go  do  złożenia  wła- 
dzy w  ręce  kongresu;  jemu  samemu  i  jego  ro- 
dzinie przyznano  peasyę  roczną  pod  wamnidem, 
że  wyjedzie  do  Włoch.  Miał  on  jednak  wieiu 
jessoze  stronników  wśród  klerykalnyoh,  któray 
zaczęli  na  rzecz  jego  spiskować.  Zawiadomiony 
o  tern  1.  wyruszył  w  r.  1824  z  liondynu  do 
Meksyku.  Rząd  meksykański  wykrył  jednak 
spisek  i  zapowiedział  wyjęcie  z  pod  prawa  i  stra- 
cenie I.,  gdyby  się  ośmielił  pokazać  w  Meksyku. 
Tc  też  zaledwo  I.  wylądował  pod  Soto  la  Marina 
(16  lipca),  schwytano  go  i  rozstrzelano  w  Padilla 
(19  lipca).  Wdowie  po  nim  i  dzłeolom  przyanał 
kongres  pensy e;  cesarz  Maksymilian  w  r.  1865 
nadf^  jego  potomkom  godność  książąt  krwi.  L 
zostawił  pamiętniki. 

Ituiea,  kraj  w  połudn.- wschodniej  części  Pa- 
lestyny. Ponieważ  nazwa  ta  znaczy  prawdopo- 
dobnie „kraj  górali*,  prieto  nic  dziwnego,  ie 
rozciągano  ją  na  rozmaite  miejscowości  górzy- 
ste. Oenezis  zalicza  Iturejozyków  do  „synów 
Izmaela",  to  jest  do  plemion  arabskich,  zamiess- 
kujących  północną  część  pustyni;  zgodnie  s  po- 
wyższem  mówią  o  Itnrejczykaoh  Strabon  i  Dio 
Casafus.  W  takim  rasie  należałoby  szukaó  I-i 
w  Dżebel  Hauran,  gdzie  też  na  licznie  napoty- 
kanych napisach  greckich  z  1  —  VI  wieku  imiona 
bogów  i  ludzi  są  arabskie,  a  nie  syryjskie. 
ciej  spotyka  się  wzmianki  o  drugiej  I-i,  za  csa- 
sów  Machabeaszów.  niezależnej  od  Seleakidów. 
zwłaszcza  odkąd  Haamonejczyk  Aristobulos  I 
w  r.  107  przed  Chr.  część  jej  zdobył.  Ta  I.  le- 
żała wśród  Antylibanui  Hermonu;  rozbójaicaa  jej 
ludność  wybiegała  z  gór  i  tamowi^a  handel  Da- 
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tossiku,  Jberyta  i  ^ibln;  dopiefO  I^ompejuBs  (66 
pned  Cbr.)  tyoh  Iturejosyków  poskromił.  W  r. 
M  pned  Ctar.  L  prieasła  w  ręoe  Kleopafry, 
w  2S  pned  Chr.  w  ręce  Heroda  Wielkiego;  w  40 
po  Chr.  ceears  Clandios  prsyłąozył  ją  do  pro- 
wlnoyi  Syryi.  Pod  panowaniem  Rzymian  Iturej- 
ciycy  odiuacsyli  się  jako  dobrzy  iołaierze, 
iwłaueta  łaesiuoy,  w  wojsku  rzymakiem.  Według 
liektórycb  potomkami  ich  84  dzisiejsi  Drusowie. 

Itorina,  naiwa  łao.  m.  Sangnessa  w  Hisz- 
PhU. 

Itnrap  albo  Etorpu,  największa  1  wysp 
Kniylskicb,  międsy  morsem  Ochockiem  a  ooea- 
aem  Lodowatym,  pod  45*  sser.  półn.  a  149"  dług. 
wieh.;  długa  s  półnooy  na  południe  246  kim., 
sieroks  60  Um.  Powiersebnia  jej,  wynosząca 
2  800  kim.  Q,  przerżnięta  jest  kiibu  pasmami 
gór,  sięgających  ponad  linię  wiecznego  śniegu 
i  pokrytych  lodowcami;  między  niemi  jest  wiele 
wulkanów  wygaałycb,  a  jeden,  na  krańcu  wyspy 
pttnoenym,  ciynny  dotyohcsas.  Briegi  I-u  wy- 
niorie  i  skaliste,  poszczerbione  są  łioznemi  od- 
nogami, dająoemi  dobre  przystanie.  Z  gór  ście- 
ka mnóstwo  strumieni,  poczęści  z  wodospadami; 
jeaioro  jest  tylko  jedno,  okrągłe,  w  kraterze 
wygasłego  wulkanu.  Orunt  ftyany,  porosły  la- 
sem (]odły,  brzozy,  olchy,  modrzewie,  jarzębiny), 
wyaokiemi  trzcinami  i  bujną  trawą.  W  lasach 
tyją  osanie  niedźwiedzie,  sobole  i  lisy.  Miesz- 
kańców około  pdł^siąca,  plemienia  aińskiego, 
ns  kidrem  inad  wpływ  japoński,  a  główna  lob 
osada,  opasana  przykopem,  lefty  na  krańcu  wy- 
•py  południe wo-sachodnim,  u  stóp  wysokiej  góry 
Urbiosy.  ^■ 

ItOMOSOepeya,  chir.,  ob.  Wgłobienie. 

I^B  albo  IHflos  (po  grecku  "Uo^i  ^'Itu^oę). 
Według  pierwotnej  tradycyi,  docliowanej  u  Ho- 
mara (Odyaa.  10,  &18  i  nast.),  są  rodzicami  I-a 
tebań^  ksląię  Zetbos  i  Aedon,  córka  Panda- 
reosa;  własna  matka  zabija  go  przez  uieuw:igę 
niiecaem  ńpitowym  i  nuci    odtąd,   w  słowika 
(&i}difcv=tiowifc)  przemieniona,  z  początkiem  wio- 
sny, caarowne  pienia  ftałosne  za  nkoohanym  sy- 
nem.   Seboliańd  nsnprtniają  legendę  homerową 
objańtUeniem,  Śe  Aedon,  która  miała  tylko  dwo- 
je daieoi,  Itylosa  i  Neis,  zazdroszcząc  świeści 
awej  Niobie  (albo  Hippomeduzie),  tonie  Amfio- 
nft  <ob.)»  daleko  liczniejszego  potomstwa,  posta- 
nowiła najstarszego  jej  syna,  Amaleusa,  który 
sypiał  razem  1  Itylosem,  w  nocy  zamordować, 
jedn^te  praes  fatalną  pomyłkę  cios  ómier- 
teiny  własnemu  dziecku  zadała;  albo  teA,  we- 
iltog  innej  wersyi  opewieioi  mitycznej,  zabiła 
Aedon  naprsdd  Amalensa,  a  potem  naumyśl- 
■  ie  właanege  syna,  z  obawy  przed  zemstą  Nio- 
ky.    Śo%ana  przes  Zethosa,  przemienia  zię  ms- 
Jca,  s  woli  Zeusa,  w  słowika.  Śladami  odmieo- 
lej  tradycyi,  zlekka  dotkniętej  tylko  przez  He- 
{yeda  (Opara  et  dies  w.  568  i  nast.),  idą  tragi- 
jf  gr«ecy,  szczególnie  zań  Sofokles,  który  w  oaob- 
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nej  tragedyi,  pod  tytułem  ,ferdas",  dochowanej 
do  dzisiaj  w  sporej  lioabie  fragmentów  (Nauok: 
Fragm.  619 — &SG),  mityesną  opowieść  ową  opra- 
cował i  do  spopularyzowania  jej  w  tej  właśnie 
formie  najwięcej  się  przyczynił  (Thuoyd.  2.  29; 
Ovid.  Metam.  6,  411  i  nast.;  ApoUod  3,  14,  8; 
Achill.  Tat.  5,  3,  5).  Otói  według  niego  I.  był 
synem  Tereusa,  króla  Traków  w  focyjskiej  krai- 
nie, i  Prokny,  siostry  Filomeli  (ob.).  Rozwią- 
zły jednakie  Terens,  mieniący  się  synem  Aresa, 
rozgorzawszy  namiętną  miłością  do  Filomeli, 
siostry  swej  siooy,  udał  się  po  nią  z  rzekomego 
polecenia  iony  do  Aten,  zbezcześcił  ją  z  powro- 
tem w  beookiej  Aulidzie  i,  aby  straszliwą  zbro- 
dnię zataić,  wyrwt^  jej  język  i  ukrył  nieszozę- 
śliwą  ofiarę  swych  chuci  w  stajni,  w  samotnym 
lesie.  Mimo  kalectwa  umiała  jednak  Filomela 
powiadomić  siostrę  o  swyoh  smutnych  losach, 
wyszywając  w  obraaaoh  i  słowaob  na  nowej 
tkaninie  wszystkie  swe  nieszczęśliwe  przygody. 
Podczas  zgiełkliwej  nocy  świętej,  obchodzonej 
na  cześć  Bakohosa,  spotkały  się  siostry  i  umó- 
wiły zemstę  straszliwą.  Zabijają  bowiem  I-a 
i  dają  pocięte  cząstki  jego  Tereusowi  na  stół 
za  potrawę.  Gdy  ten  poznał  członki  dziecka 
swego,  ścigał  e  dobytym  mieczem  uciekające 
siostry,  i  już  miał  je  śmiertelnie  razić,  kiedy 
uprosiły  bogów,  aby  je  w  ptaki  przemienili. 
Życzeniu  ioh  stało  sie  zadoió.  Prokne  przemie- 
niła się  w  riowika  z  bezustanną,  a  Filomela 
w  jaskółkę  z  połowiczną  bezsennością.  Odmien- 
na nieco  opowieść,  którą  szczególnie  rz>  macy 
poeci  podają,  przemienia  Filomelę  w  słowika, 
a  Proknę  w  jaskółkę;  Terens  zaś  przybrał  po- 
stać dudka,  ałbo,  według  późniejszych  podań,  dzię- 
cioła lab  jastrzębia.  Z  wszelką  pewnością  twier- 
dzić moina,  fte  żałosne  kwilenie  słowika,  powtarza- 
jącego w  swym  śpiewie  ozarowuym  co  chwila: 
«Ity.  Ityl'  (po  greokn  doBłownie=o  Itysiel)  da- 
ło bnjnej  wyobraini  greckiej  wdzięczny  powód 
do  uzmysłowienia  rzekomej  skargi  owej  w  barw- 
nej, w  niektórych  szczegółach,  00  prawda,  strasz- 
liwej legendzie.  Słowik  równie  jak  jaskółka 
są,  według  greckiego  pojęcia,  zwiastunami  wio- 
soy.  symbolem  budzącej  się  le  snu  simowego 
przyrody,  lecz  zarazem  i  uosobieniem  tkliwego 
talu;  wrogi  zaś  im  w  rzeczywistości  dudek 
i  dziobem  swym  długim,  i  czubem  wysokim  spra- 
wia wrażenie  marsowego,  wojowniczego  ptaka; 
ftywa  fantazya  grecka  tworzy  też  z  niego  króla 
bitnyoli  Traków,  wynosi  go  do  godności  syna 
Aresa,  bożka  wojny.  —  Por.  Hiller  de  Gaertrin- 
gen  ,De  Graecorum  fabulis  ad  Traces  pertinen- 
tibus"  (Berlin  1886);  Keller  O.  .Tiore  des  klas- 
sischen  Altertums'  (str.  316  i  nast.).  ^ 

Itz,  rzeka  w  Niemczech,  dopływ  Menu  z  le- 
wej strony,  wypływa  a  Lasu  Turyńskiego  i  po 
przebieżeniu  80  kim.  wpada  do  Menu  poniżej 
Ratteldorf. 

Itzehoe,  miasto  w  pmskiej  regencyl  Szlez- 
widzkiej,  nad  spławną  rzeką  Stor,  przy  liniach 
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dr.  itil.  Elmahorn-HYidding  i  Wrist-l.,  posiada 
stary  kośoiół  św.  Wawrsyńoa  (a  XII  w.)  i  kilka 
fabryk;  przeszło  18  000  m-ców  (1900).  I.  jestnaj- 
starszem  miastem  Holsztynu;  powstało  w  r.  809  za 
Karola  Wielkiego,  który  tam  zbudował  zamek 
Eseafelts,  dla  obrony  od  Duńczyków  i  Słowian. 
Do  1864  ubierały  się  tu  stany  Holsztyńskie. 

Itzenplitz  Henryk  Fryderyk  August 
hrabia,  mąż  stanu  pruski  (*  1799— f  1883), 
w  Berlinie  i  Getyndie  neaył  się  prawa  i  nauk 
prsyrodniozyob,  poczem  wstąpił  do  służby  rzą- 
dowej; w  1848  opuścił  ją  jako  prezes  regencyi 
w  Arusbergu.  Zasiadł  następnie  w  Izbie  panów, 
gdzie  przyłączył  się  do  stronnictwa  umiarkowa- 
nego. W  inaroa  1862  został  ministrem  rolnic- 
twa, a  w  grudniu  tego  rokn  w  miniaterynm  Bis- 
marcka objął  wydział  handlu.  Nie  był  siczęśli- 
wy  w  polityce  kolejowej;  działalność  jego  w  tej 
dziedzinie  wywołała  ogólne  niezadowolenie  i  spo- 
wodowała jego  upadek.  W  r.  1873  osunął  sle 
do  tycia  prywatnego. 

ItsibU  (Itsl-Bu,  t.  j.  jeden  bu),  dawna  mo- 
neta japońska,  istniejąca  do  1872  r.,  bita  ^e 
(trebra.  w  postaci  płytki  czworokątnej.  Stary 
bu,  który  istniał  w  czasie,  gdy  porty  japońskie 
otwarte  lostały  dla  cudzoziemców,  b^ł  z  czyste- 
go srebra  i  miał  ważyć  sy^g  meh  czyli  mon- 
meh=8.64  grama,  wartości  71  kopiejek.  Następ- 
nie wartoóó  monety  obniżała  się,  a  nowy  bu, 
przyjęty  w  traktacie  handlowym  z  Bossyą  1667 
r.,  miał  być  ze  srebra  próby  0.900.  wagi  takiej 
aamej  jak  stary  ba,  zatem  wartoAoi  65  kop.  Od 
r.  1869  jednak  bite  były  monety  te  w  nitszej 
jeszcze  wartości.  Drobna  moneta  prebrna,  szi 
czyli  szu,  również  postaci  czworokątnej,  miała 
nominalnie  wartośó  '/^  bu,  w  rzeczy wiatości  Je* 
dnak  czyniła  tylko  około  ba.  Zamęt  w  sy- 
stemie monetarnym  japońskim  ustąpił  dopiero, 
odkąd  za  jednostkę  zasadniczą  przyjęty  został 
w  jesieni  1871  r.  yen  (ob.  Japońskie  mo- 
nety). 

Itsstoln  Jan  Adam  von,  poli^k  badeński 

(*  1775  w  Moguncyi~t  1855).  W  1809  wszedł 
do  służby  rządowej  badeńskiej,  w  1822  zasiadł 
w  Izbie  poselskiej,  gdzie  przyłączył  się  do  oppo- 
zyoyi;  to  też  po  zamknięciu  seesyi  musiał  się 
podaó  do  dymisayi.  Wrócił  do  Izby  w  r.  1881, 
stanął  na  czele  partyi  liberalnej  i  rozpoczął 
walkę  o  przywrócenie  okaleczonej  w  1825  koo- 
stytucyi.  Był  też  członkiem  komissyi  budżeto- 
wej i  okazał  wielką  bystrość  w  sprawach  finan- 
sowych. I.  wywierał  wielki  wpływ  w  Izbie 
i  cieszył  się  niezwykłą  popularnością  wśród  ogó- 
łu ludności.  Jako  członek  przedparlamentu  (1848) 
i  Zgromadzenia  narodowego  ustawodawczego  I. 
przyłączył  się  do  skrajnej  lewicy,  występował 
jednak  niewiele.  W  rewolucyi  badeńskiej  1849  r. 
nie  brał  czynnego  udziału;  oskarżony  pomimo  to 
o  zdradę  stanu,  musiał  uciekać  i  przez  czas  ja- 
kiś przebywał  w  Alzacyi  i  w  Szwajcaryi.  W  r. 
1850  wrócił  do  kraju. 


InlUB  (zool.),  ob.  Julus. 

iTa  (botan.),  ob.  Krwawnik. 

iT&aohiob  Wiktor  (*  d.  20  lutego  r.  1812 
w  Budapeszcie),  lekarz.  Co  nauk  zawodowych 
przykładał  się  w  Peszcie  i  w  Paryżu,  gdzie 
głównym  mistrzem  jego  był  Ciriale  (ob.).  Osią- 
gnąwszy w  r.  1884.  dyplom  doktorski,  osiadł 
w  stolicy  węgierskiej,  zajął  się  wykonaw- 
stwem lekarakiem  i  szybko  zasłynął  tam  jako 
znawca  wyborny  chorób  pęchersa  i  dróg  mocio- 
wyoh  wogóle.  W  r.  1888  przesiedlił  się  do  Wie- 
dnia, gdzie  do  r.  1881,  w  którym  z  powoda  adro- 
wia  nadwątlonego  musiał  zaprzestać  wykonaw- 
stwa, używał  wielkiej  i  zasłużonej  waiętoścL 
Zasługą  I-a  było  to,  że  rozpowszechnił  w  Auatro- 
Węgrzeoh  sposób  kruszenia  kamieni  pęcherzowych, 
wynaleziony  w  Paryżu  i  tamże  wydoskonalony, 
głównie  przez  Civjale*a.  Tej  operacyi,  którą 
umiał  wykonywać  po  mistrzowska,  poświęcił 
też  niemal  całą  swą  działalność  literaeko-naako- 
wą,  dość  pokaźną.  Z  prac  jego  o  kruszeniu  ka- 
mieni wymieniamy  tu  tylko  pierwszą  i  ostatnią, 
mianowicie:  „Kritische  Beleucbtung  der  Blaaen- 
Bteiazertrttmmemng,  wie  sie  bente  dastebt,  ge> 
stiltzt  auf  eine  Erfabrung  von  23  gelungenea 
Fallen'  (Wiedeń  1842,  z  4  tabl.)  i  „Mein  Epi- 
log. Achter  Sammelbericht  von  33  Fallen  voa 
Lithotripsie  zur  Erganzung  meiner  Casuiatik  ant 
die  Zahl  300,  nebst  einem  Vor-  und  Schlm^swori' 
(tamie  1881).  Do  prao  cenniejszych  jego  zali 
czyó  też  trzeba  „Ueber  die  organische  Yeren^r^- 
rung  der  Harnrohre  etc.*  (Wiedeń  1846,  s  ŁabI  j. 
—  Por.  yBiograph.  Lexikon  d.  henrorrag.  Aerite'' 
(T.  III  str.  352).  ^  J 

Xvani8SeTić  Jan,  poeta  dalmaoki  (*  1608 — t 
1669   r.).    Zamierzając   poświęcić   się  staucwi 
duchownemu,  pobierał  naakl  w  Loretto.  Napiąć 
poemat  p.  t  .Kita  cvitja  raalikowa'  (Rówaliridn  I 
rozmaitego  kwiecia,  Weneoya  1703,  wyd,  S-e), —  j 
Porów.  Appendini  Fr.  M.  ,Notizje  atorico-ori-  I 
tiche  sulle  antichit&  atoria  e  letteratura  de  Raguaei,  j 
divise  in  dae  tomi*  (Raguza  1802  i  nast.).     ^-  °-  i 

lvar880B  Karol,  polityk  szwedzki  ^  IBie  1 
w  Halland— t  1889),  należał  od  1859  do  im^ 
do  przedstawicieli  stanu  chłopskiego  w  sejmie. 
Po  reformie  sejmowej  w  r.  1866,  I.  zdobył  wiel- 
kie wpływy  w  drogiej  Izbie.  Wraz  z  A.  Poaaea^ 
B.  Keyem  i  innymi  utworzył  BtronDietira> 
skie,  które  przeprowadziło  kilka  ważnych  refor- 
między  innemi  równomierniej s^y  podział  poda 
gruntowego.    Po  r.  1880  wpływ  jego  cmalM 
z  powodu  rozłamu  w  jego  stronnictwie.  —  Pot;^ 
Bmil  Sven8ea  ,Karl  Warsson  ooh  landtramóBsM 
partiet"  (Sztokholm  1890).  1 

iTe  Antonio,  romanista  (*  1851  r.  w  Ro- j 
vigQo  w  Istryi),  uczył  się  w  Wiedniu  filolog  I 
i  bistoryi  literatury,  w  r.  1876  został  nancigM 
cielem  gimnaayam  w  Capodistria,  w  1%B2 
centem  na  aniwersytecie  wiedeńskim;  od  ISflfl 
I  r.  jest  profesorem  języka  i  literatury  włoskiH 
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na  naiwersyteoie  w  Hradou.  Ogłosił  drukiem:  > 
.Caiiti  popolari  iatrianl  raooolti  a  RoYiguo"  (Tu- 
ryn 1877);  ,Novelline  popolari  rovignesi*  (Wie- 
ded  1877);  .Fiabe  popolari  rovignesi*  (Wiedeń 
1878);  .Baooolta  di  proverbi  istrianl*  (Wiedeń 
1881);  „Prose  geaoTesi"  (w  ^ArcbiTO  glottolo- 
glco  italiano",  t.  VIII,  1882);  ,L'antico  dialetto 
di  Yegiia*  (tamie,  tom  IX,  1685  —  86);  .Saggi 
di  dialetto  roYignese*  (Tryest  1888)  i  rozprawę 
t>  dyalektaoh  istryjskioh  (Wiedeń  1803).  Wras 
I  Manatintim  i  Handalarim  wydał  .Bimatori 
napoletaai  del  Qnatrooento*  (Calerta  1885). 
iTeniia,  ob.  Hłbernia. 
iTernoU  Fraooiszek  d',  polityk,  mąt  sta- 
nn  i  ekonomista  siwąjcarski  (*  r.  1757  w  Ge- 
newie—f  tamto  r.  1842).  Poohoditt  %  rodsiny 
francuskiej,  która  w  czasach  prześladowań  reli- 
gąjuyoh  przeniosła  się  do  Szwajoaiyi.  Sam  bę- 
dąc przekonań  liberalnyob,  tak  jednak  zaciekle 
iwalcsał  rewoluoye  francoską,  to,  gdy  Genewę 
w  r.  1798  pTzartoozono  w  departament  republi- 
ki francuskiej,  w  stosownym  traktacie  pomiesz- 
osono  go  na  liście  os6b,  .które  nigdy  nie  będą 
mii^  zaszczytu  zostać  Franouzuni".  Dwa  lata 
przedtem  jnt  skazany  lostid  zaocznie  na  śmieró, 
lecz  przebywał  wówczas  w  Anglii,  gdzie  też  po- 
zostawał do  r.  1814.  Ogłaszał  tu  liczne  prace 
polityczne,  w  których  między  innemi  wslcazywał, 
to  blokada  kontynentalna  Napoleoui  nie  daje 
tadnej  korayśoi  państwom  sprzymierzonym,  ale 
przeelwnie  wzbogaca  Anglię.  W  r.  1707  otrzy- 
mał od  króla  Jerzego  III,  tytuł  kawalera,  po- 
tem wysyłan/  był  w  rótnych  misyach  dyplo- 
matycznych i  między  innemi  przebywał  przy 
dwnse  roasyjskim.  W  r.  1814  odzyskał  prawo 
powrota  do  ojczyzny.  Zostawszy  członkiem  rady 
staan,  był  wysłany  na  kongres  wiedeński  dla 
reprezentowania  konfederaoyi  belweokiej.  Dzięki 
jego  staraniom  i  zabiegom  terrytorynm  konfede- 
raoyi zostało  powiększone  i  Genewę  woielono 
do  rsplitej  Szwajcarskiej.  Rokn  następnego  | 
współpracował  w  komissyi,  która  nakreśliła  kon-  | 
.  atytnoyę  Genewy.  Od  tego  czasu  poświęcił  się 
wyłącznie  badaniom  bistoryczno-politycznym  i  eko- 
nomiosnym.  Z  sakrwn  pierwssycb  ogłosił  licz- 
ny szereg  prao,  zajmnjąeyoh  się  dziejami  rewo- 
Incyi  genewskiej  i  francuskiej  oraz  polityką  Na- 
poleona, a  między  inuemi:  „Tableau  Mstoriąue 
des  denz  derni^res  róyolutions  de  Gen^re"  (Lon- 
dyn  1780);  .Lee  rÓTolationa  de  France  et  de 
Oen^"  (tamie  1708);  „Tableau  histnrjąue  et 
politique  des  pertes  que  la  Ilóvolntion  et  la 
guerre  ont  oansóes'  (tamie  1790);  .Tableau  po- 
]itiqae  de  TEurope  depnis  la  bataille  de  Leipiig" 
(tamto  1614).  Z  pomiędzy  dzieł  statystycznych 
ogłosił:  .Snr  la  mortalitd  proportionelle*  (Gene- 
wa 1882);  ,Lettres  sur  Tacoroissement  de  la 
popnlation  dans  les  iles  Britanniąues'  (tamie 
1869);  «De  la  fóoonditó  et  de  la  moralitó  pro- 
portionellee  des  penples,  consideróes  comme  me- 
mre"  (tamto    1836).   Prace   statystyczne  I-a 


przeprowadzały  tezę,  ie  między  śmiertelno- 
ścią a  nędzą  zaobodzl  atosnnek  koniecznego 
zwiąsku.  ^-  ^ 

d*Iveniol8  Ludwik  (*  r.  1789  w  Orbe  [kan- 
ton Vaud]  —  t  w  Weronie  w  kwietniu  r.  1 844), 
lekarz,  wskrzesiciel  ortopedyi  (ob.)  we  Franoyi, 
dokąd  przybył  w  r.  1813  i  rozpoczął  upowszech- 
niać w  krajn  tym  sposoby  leczenia  1  przyrządy 
zasłnionego  wuja  swego,  A.  J.  Venela  (ob.). 
Nie  ograniozając  się  wszakie  na  tern,  sam  tei 
a  powodzeniem  niemałem  pracował  dalej  samo- 
dsielnie  nad  ortopedyą  i  przyczynił  się  bardzo 
do  jej  rozwoju  i  postępu,  pomimo  fte  do  śmierci 
pozostawał  przeciwnikiem  bardzo  stanowczym 
ten  ot  orni  i  (ob.),  i  wierzył  głównie  tylko  w  sku- 
teczność przyrządów  mechanicznych,  prostujących 
skrzywione  ozłonki.  W  r.  1830  opuścił  snów 
Paryi*  gdzie  uiyw^  wziętośoi  wielkiej,  i  powró- 
ciwssy  do  Sswajoaryf,  osiadł  w  mlasteoakn  rodzin- 
nem,  oddając  się  dalej  wykonawstwu  sztuki  le- 
karskiej w  raz  obranym  kierunku.  Śmierć  zasko- 
czyła go  w  drodze,  gdy  wracał  do  ojo>.yzny 
z  wycieczki  do  Neapolu.  Z  prac  jego  przytacza- 
my tylko:  .Essal  sar  la  torsion  des  pieds  (pieds- 
bots)  et  sur  le  meilleur  moyea  de  les  guórir" 
(Paryi  1817)  i  .Prospectus  d*un  ótablissement 
destinó  au  traitement  des  maladies  des  enfans, 
et  principalement  des  viee8  de  conformatioń' 
(tamte  1821,  z  tablicami;  w  pracy  tej  pomagi^ 
mu  Brłcheteau),  napisy  innych  znaleźć  moina 
w  Callisena  » Med.  SohriftBteller - Lesioon* 
(T.  X  Btr.  80  i  T.  XXIX  str.  196.     d»  ' ■ 

iTlUskas  L.,  autor  litewski,  ob.  Iwiński. 
iTiza,  ob.  Ibiza. 

iTOry  James,  matematyk  i  fizyk  (*  r.  1761 

w  Dundee  —  f  1842).  Studyował  najpierw  teo- 
logię, następnie  matematykę:  r.  1786  —  89  był 
nanozycielem  w  mieście  rodzinuem,  poozem  za- 
rządzał wielką  przędzalnią  lnu  w  Douglastown 
(Forfuishire),  1804  został  profesorem  kollegium 
wojskowego  w  Great-Marlow,  ale  r.  1819  stano- 
wisko to  z  powodu  choroby  opuścił  i  uzyskał 
od  króla  płacę  roczną  300  funtów  sterlingów. 
W  r.  1815  został  członkiem  .Boyal-Sooiety* 
w  Londynie.  Z  licznych  jego  prac^  odnoszących 
się  do  różnych  działów  fizyki  matematycznej, 
szczególniej  wainą  jest  rozprawa  „On  the  at- 
tractions  of  homogeneous  ellipsoids'  («Phil. 
Traus.>  1800),  gdzie  podał  twierdzenie,  jego 
nazwirtiem  osnaoaone,  za  pomocą  którego  przy- 
ciąganie wywierane  przez  elipsoidę  jednorodną 
na  punkt  zewnętrzny  sprowadzić  sią  daje  do 
przyciągania  innej  elipsoidy  na  punkt  wewnętrz- 
ny.—  Oprócz  tego  ogłosił:  ,New  and  uuiYersal 
solution  of  Keplers  problem"  (1805);  .Attraotlon 
of  spheroids"  (1812);  „A  new  metod  of  dedu- 
oing  a  flrst  approximation  of  the  orbit  of  a  co- 
met  from  three  geooentrio  observations'  (1814); 
.On  the  perturbations  of  the  planets"  (1842), 
orns  liosne  inne  rozprawy  o  refrakcyi  sstrono- 
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mioanej,  o  postaci  aieml,  o  azybkośoi  głoaa 
w  powietna,  o  obniftania  aio  ałapa  rtęoi  w  ru- 
rach Biklanych,  o  metodaie  nąfmniejsiych  kwa- 
dratów i  iu.  SpiB  wszystkich  jego  prac  podany 
jeat  w  „Catalogue  of  scientifio  papers  of  the 
Royal  Soolety"  (186d,  t.  III). 

iTrea,  miaato  we  Włoaieoh,  w  prowinoyi  Tu- 
rynu, potoftone  w  malownlosej  miejscowości  nad 
Dora  Baltea,  przez  którą  prowadzi  starotytny 
most  rzymski;  siedziba  biakupa;  ma  katedrę  śre- 
dniowieczną, zamek  z  wieka.  XIV  (obecnie  wię- 
zieBie),  liceum,  gimnazyam,  azkoł^  techniczną, 
seminaryum  duchowne  i  muzeum;  Indnośó  zajmu- 
je się  hodowlą  wiua,  przędzeniem  jedwabiu 
i  handlem;  6000  mieszkańców  (1900).  —  I.  jest 
ataroiytną  Eporedią,  którą  Bzymianie  założyli 
na  podstawie  onteczenia  ksiąg  SybilińskioU.  Pói- 
niej  była  atolicą  ksiątąt  longobardzkich,  a  po 
zdobyciu  państwa  Loagobardów  przes  Karola 
Wielkiego  prayłąosona  została  do  monarchii 
Franków.  Przy  końou  wieku  IX  atala  aig  iTrea 
Btolic4  ma^abstwa.  Wnuk  pierwszego  margra- 
bi Anakara,  Berengarynss,  ukoronowany 
został  w  r.  9&0,  wraz  ze  swym  wnukiem,  Adal- 
bertem II,  na  króla  Włoch,  pozbawił  ich  jednak 
korony  Otto  I.  Wnuka  jego,  A  r  d  u  i  u  a,  pano- 
wie włoaoy  ogłosili  królem  w  .r.  1002,  nie  mógł 
sie  on  jednak  długo  utrzymaó.  Odtąd  znika  łnsr- 
grabstwo  I;  miasto  zdobyło  sobie  stopniowo  au- 
tonomię gminną;  w  r.  131 3  posiadał  je  hrabia 
Amadeusz  Sabaudzki. 

Irry  Ryszard,  markiz,  d'  (*4  lutego  1829 
w  Beaume),  franonski  kompozytor  muzyczny. 
Napisał  opery:  ^Fatma*,  «Quentin  Metays".  »La 
Maison  du  docteur",  .Omphale  et  Pónólope* 
i  ,Le8  Amants  de  Yórone"  (Romeo  i  Julia),  a.  poi. 

lTiy4fl-BataiUe,  wień  we  Franoyl,  w  depar- 
tamencie Bure,  nad  Eure,  z  ruinami  opactwa 
z  wieku  XI;  1  074  m-oów  (1891);  we  wsi  znaj- 
duje się  obelisk  na  pamiątkę  zwycięstwa  Hen- 
ryka IV  nad  Ligą  (14  marca  1690). 

iTTJ-SUr-Seilie,  wie6  we  Francyi,  w  depar- 
tamencie Seioe.  na  lewym  brzegu  Sekwauy,  po- 
I  łączona  tramwajem  z  Paryżem,  posiada  szpital 
i  kilka  fabryk;  23  000  mieszkańców  (1000). 
Na  południe  od  I.  wznosi  się  fort  Ivry. 

Iwa,  Iwiua,  gatunek  wierzby,  ob.  Salix. 

Iwalnra  Toi&omi,  mąż  stanu  japoński  (*  roku 
1815  w  Idioto  — t  1887  był  synem  dworza- 
nina; kształcił  się  na  filozofli  chińskiej  i  dlatego 
też  był  zaciętym  nieprzyjacielem  cudzoziemców; 
w  r.  1858  jako  doradzca  mikada  Kommei  Ten- 
uó  skłonił  go  do  niepotwierdzenia  układa  zawar- 
tego przez  szjoguna  z  Tokio  z  Amerykanami. 
Wkrótce  potem  popadł  w  niełaskę  u  mikada, 
połączył  się  z  Kido,  Saigó,  Okubo  i  innymi  wy- 
bitnymi Japończykami  w  celu  obalenia  szjognna- 
tu,  00  się  te£  stało  w  r.  1868.  Tymczasem  I. 
zrozumiał  konieczność  wejńoia  w  stosunki  z  cu- 
dzoziemcami i  ocenił  wartońó  oywilizaoyi  enro<> 


pejskiej;  to  tei  w  r.  1868  mikado  mianował  go 
ministrem;  w  r.  1870  otrzymał  tytuł  Dainagona 
(wielkiego  doradscy),  ar.  1871  objął  tekę  spraw 
zagranicznych;  został  tel  wiceprezesem  ministe* 
ryum  (U-Daijin).  W  r.  1872  stanął  na  czele 
wielkiego  poselstwa,  wysłanego  przez  Japonię 
do  Stanów  Zjednoczonych  i  Europy.  Po  powro* 
oie  w  r.  1878  opazł  się  energieinle  tądaoę} 
przez  Samnraiego  wojnie  z  Koreą,  i  z  tego  po- 
wodu wykonano  na  niego  zamach  14  stycsniz 
r.  1874.  Reformy,  przeprowadzone  w  Japonii 
po  r.  1808,  popierał  energicznie  at  do  śmierci 

Iwan  (po  poisku  Jan),  u  niektórych  Słowian, 
a  przeważnie  u  Rossyan,  imię  świętych,  wielo 
bohaterów  z  opowieści  ludowych  (bylin),  ksi^ąt, 
carów  i  dygnitarzy  duchownych.  Niesamlesscsoue 
tutaj  ob.  pod  Joan. 

Iwan  Świsfy,  według  legendy  syn  księcia 
chorwackiego.  Geatimysła,  zostawszy  ehraeśoia- 
ninem,  za  czasów  księcia  Neklana  wyniósł  się 
do  Czech  i  osiadłszy  w  jaskiui  nad  potokiem 
Lodienicą,  pędził  tam  lywot  pustelniczy.  Tam 
znalazł  go  ksiąię  Borzywoj.  ścigający  na  łowach 
łanię,  i  nalegał  nań^  razem  z  żoną  swoją  Łnd* 
miłą,  aby  przeniósł  się  do  Tetinu;  lecz  świę^ 
nie  przychylił  się  do  ioh  pro6by  i  at  do  zgonu 
nie  opuścił  swojej  Jaskini,  w  której  tei  zwłoki 
jego  pogrzebiono,  a  Borzywoj  wzniósł  nad  niemi 
kościółek  pod  wezwaniem  N.  P.  Maryi,  św.  Krzy- 
fea  i  ŚW.  Jana  Chrzciciela. 

Iwan  Carewicz,  ulubiony  bohater  wielo 
bylin  rossyjskiob,  zwykle  najmłodszy  syn  stare- 
go oara,  pieszczoch  szczęśliwy,  któremu  słołl: 
szary  wilk,  kmk  i  baba  Jaga,  pokazując  mn 
drogę  do  zamku  zaczarowanego,  w  którym  prze- 
bywa cel  jego  wyprawy  bohaterskiej,  oud  -  dzie- 
wica krasawica.  Liczne  o  nim  opowiadania  lo- 
dowe ogłosili:  Sadowników,  Ertewein,  Chndjakow 
i  inni.  Oprócz  tego  występują  jeaioze  w  byli- 
nach cyklu  Włodzimlerzowego :  I.  Daniło- 
wicz,  l.  Godinowioz  (Godienowios  albo 
Gordinycz),  oraz  I.  Gostinny  (t.  j.  kupiecki) 
sy  Ł  ^ 

Iwan  Godinowioz  (Godenowiez,  Gor- 
dinycz), bohater  bylin  rosyjskich  cyklu  wło- 
dzimierzowego.  Nie  otrzymawszy  ręki  Maryi, 
córki  Dymitra,  kupca  ozernihowskiego,  uwiózł  ją 
przemocą,  do  czego  mieli  mu  dopomódz  bohate- 
rowie nja  Huromiec,  Aleasa  Popowicz,  Dobrynia 
Nikitycs  1  WaaU  Kazimierski.  W  drodze  do  Ki- 
jowa towarzyszący  mu  bohaterowie,  natrafiwszy  nz 
ślady  wieprza,  kobyły  i  tura  czy  tei  łani,  udali  się 
w  pogoń  za  niemi,  pozostawiając  I-a  a  Maryft 
w  namiocie,  gdzie  ioh  wnet  odszukał  Koasczej 
Tripetowioz,  któremu  Marya  byto  przyobiecana 
przez  ojca.  Koezczej  z  pomocą  Maryi  obezwład- 
nił broniącego  się  I-a  i  przywiązał  go  do  drze- 
wa. Kruk,  który  nadleciał  i  siadł  na  tern  drze- 
wie, przemówił  głosem  ludzkim,  przepowiadając, 
ie  nie  Kogioaej,  ale  I.  posiędsie  Haryę.  Kosz- 
9iej  strzelił  i  łuku  do  kruka,  poległ  jednak  od 
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włunej  gttiml7.  Wtedy  Mftrya  ctaeiała  uablą 
uciąd  głowę  I-owi,  leci  aiabla  preeci^ła  tylko 
krępujące  90  więsy.  L  wtedy  sabił  Maryę,  od- 
oUwaiy  jej  TQce,  nogi  i  głowę.  Pokrewny  te- 
ma temat  sof^doje  się  w  polskiej  pieśni  o  Ja- 
idn  i  Harrsl  (Kolberg,  Pokucie,  II  17),  w  pieśni 
eerbskiej  o  Banowiosu  Straohyni,  o  królewioin 
Mwku  i  niewiernej  daiewoajnie,  i  ia.— .Busskij 
Bne.  Słow.' 

Iwin  Rodoisławowics,  zwany  Berlad- 
n  i  k,  kaiąłę  Iialicki,  ob.  Rościsławowi- 
cze  ksiątęta. 

Iwan,  imię  kilka  ksiąftąt  litewskich,  ob.  Ge- 
dyminowioe  i  Genealogię  roda  Oedy- 
mina. 

Iwa&  Włodiimiersowios,  pierwsity  ksią- 
tę  bielaki,  ob.  Bielscy  ksiątęta. 

Iwan  I  Daniłowios  Kalita,  wielki  ksią- 
ię  włedsimierako-moskiewski,  syn  ks.  mosklew- 
•klegD,  Daniela  Aleksandrowicia  (*  r.  1804  — 
ł  81  marca  1841).    W  1320,  po  stronie  brata 
swego,  Jmrya,  występował  przeciwko  księcia  rja- 
sańakiemn,    Iwanowi    Jarosławiczowi.    W  tym 
samym  rokn  ndał  się  do  Hordy,  gdzie  pozostał 
pnea  ei^  rok,  intrygując  prawdopodobnie  prae- 
oiwko  lodęciu   tweiaklema.    R.  1322  powrócił 
na  Roś  w  celu  .saprowadienia  w  niej  poriąd- 
kn*,   poprzestał  jednak    tylko    na  spustoase- 
nin  Jarosławia.   Po  śmierci  Jorya  (1826)  udał 
się  powtórnie  do  Hordy  f  powracał  stamtąd  kil- 
kakrotnie w  cela  ndenenia  na  niektórych  ksią- 
żąt niskioh.  W  r.  1828  został  przez  haua  nzna- 
ny  wielkiego  księcia  moskiewskiego.    W  następ- 
nym rokn  w  towarzystwie  wielu  ksiąłąt  stanął 
V  Ifowogrodsie,  skąd  samlersał  wywieraó  wpływ 
na  aprawy  pakowskie  i  wystąpió  zbrojnie  prse- 
clwko    księcia    Aleksandrowi  Hiphałowiezowl. 
Z  jego  namowy    metropolita  Teognost  rsucił 
klątwę  na  PskÓw  i  na  Aleksandra,  który  wkrót- 
ee  potem  sbiegł  na  Litwę,  a  1.  zawarł  z  Psko- 
wem praymierae.    Chcąc  pokryć  koszta,  1  któ- 
remi  bj^  iwiązane  jego  częste  podróte  do  Hor- 
dy, zaśądał  (1832)  od  Nowogrodu  srebra  za- 
kamakiego  (albo  zakomeńskiego  czyli  zauralskie- 
go),  a  doznawszy  odmowy,  zajął  włośoi  nowo- 
gródakie:  Toriek  i  Bieieok.    W  następnym  ro- 
kn L  a  ksiąiętami  sludalskimi  i  rjazańskimi 
zaczął  postOBzyó  inne  posiadłości  nowogrodzkie. 
Wkrótce  jednak  ohcąo  sobie  zapewnió  pomoo 
Nowogrodu  przeciwko  Aleksandrowi  twerskiemn 
i  Litwie,  prsystał  na  ofiarowane  warunki  poko- 
ja  (1SS4).    Zgoda  nie  trwała  dłogo  i  I.  snów 
satądał   od    Nowogrodu    zasiłków  pieoiętnych 
(1886).    W  tym  czasie  zaczęło  wzrastaó  wśród 
kaiąftąt   makich  coraz  większe  oiAzadowolenie 
a  I-a  aa  jego  natarczywe  mieszanie  się  do  spraw 
aiemi  Susdalskłe^.   Wobeo  tego  I.  ndał  się  do 
Hordy  wraz  z  dwoma  swymi  synami,  Symeonem 
i  Iwanem,  trzeciego  zaś,  Andrzeja,  wysłał  tym- 
osaaem  do  Nowegroda.   Kalita  dopiął  tego,  te 
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han  Ulbek  wezwał  wszystkich  podle^ch  mn 
ksiąSąt  ruskich  do  siebie  (1839).  W  psźdaier* 
niku  został  w  Hordzie  stracony  Aleksander  twer- 
ski  i  bojar  jego,  Fedor.  1.  kazał  zdjąó  dzwoń 
z  wiety  cerkwi  Zbawiciela  i  przewieió  go  b  Twe- 
ru do  Moskwy,  00  miało  oznaosaó  swierzohnłe- 
two  Moskwy  nad  Tworem,  Pozbywszy  się  naj- 
niebezpieczniejszego współzawodnika,  zwrócił 
się  L  snów  przeciwko  Nowogrodowi,  lecz  został 
niebawem  odwołany  -prses  hana,  ateby  wsiąd 
adsiał  w  wyprawie  na  księcia  smoleńskiego. 
Iwana  Aleksandrowicza.  I.  rozszerzył  terryto- 
ryum  księstwa  Moskiewskiego  nie  tyle  drogą  za- 
borów zbrojnych,  ile  przez  skupywanie  miast 
i  włości  od  anbotołyoh  ksiątąt,  bojarów  i  klaai^ 
turów.  Księstwo  Moskiewskie'  sa'  jego  nądów 
zajmowało  pobrzeta  rz.  Moskwy  z  miastamir 
Moiajskiem,  .Zwienigrodem,  Moskwą  i  Kołonną, 
od  poł.-zaoh.  rozpościerało  się  od  Kołonny  w  gó- 
rę rz.  Oki,  od  półn.-wsoh.  zajmowało  pobrze- 
Aa  Wołgi  z  miastami:  UgUosem  i  Eoatromą, 
wkraczało  i  poza  Wtrfgę,  obejmując  Oalicz  Mer- 
ski,  Uglioz  i  Blełoziersk.  Choąo  pozyskaó  dla 
Moskwy  pierwszeństwo  i  w  stosunkaoh  kośoiel* 
nyoh.  I.  zdołał  nakłonió  Piotra  do  przeniesienia 
aię  a  Włodsłmierza  do  Moskwy  (1826).  Będąc, 
jeszcze  księciem  włodzimierskim,  uzyskał  od 
Hana  Złotej  Hord>  pozwolenie  pobierania  danl" 
ny  »  księstw  północno -ruskich  na  rzecz  hana, 
8  czego  umiał  następnie  oiągnąó  znaczne  zyski 
dla  siebie.  Frieawisko  .Kalita*  (worek  skórza- 
ny, trzos)  otrzymał  prawdopodobnie  za  swą  go- 
spodarność i  ossczędnośó.  Z  pierwszego  mał- 
żeństwa z  Heleną  (niewiadomego  pochodzenia) 
miał  I.  czterech  synów:  Symeoua,  Daniela,  Iwa- 
na i  Andrseja  i  cztery  córki.  Z  drugiego  mał- 
iefstwa  z  niejaką  Ułjaną  (równie*  niewiadome- 
go pochodzenia)  miał  jedną  tylko  oórkę. — .Rus- 
skij  biogr.  słow.'  (Petersburg  1897,  t.  II);  Soło- 
wjew  ,l8t.  Rossii*  (III,  274  —  286);  Iłowajskij 
.lat.  Ros."  (Moskwa  1884,  II.  21  —  31). 

Iwaa  Hiohajłowicz,  wielki  ks.  twerzki 
(*  1867  —  t  29  maja  1426  r.),  syn  wielk.  ks. 
Michała  Alelcsandrowicza  i  Eudoksyi  Konstanty- 
nówny  suzcftilskiej.  Przez  ozas  jakiś  przebywał 
w  Hordzie,  skąd  go  ok.  r.  1371  wykupił  za 
10000  rub.  w.  ks.  moskiewski  Dymitr  Iwano- 
wica  Donskoj.  W  1307  jeździł  do  Witolda.  Po 
śmierci  ojca  (1398)  otrzymał  księstwo  Twerskie 
wraz  z  miastami  Riew,  Zuboów,  Radiłow,  Wo- 
bryń.  Opoki  i  Wiertiazin.  W  ten  spoBób  stał 
się  jednym  s  najpotęAniejssyoh  ówczesnych  ksią- 
łąt dzielnicowych.  R.'14O0  otrzymał  od  hana  Bza- 
dybeka  „jarłyk"  na  wielkie  księstwo  Twerskie. 
Wkrótce  potem  zaczął  gnębić  bratanka  swego 
Iwana  Borysowicza  i  braci  swych,  zwłaszcza  zaó 
Wasila.  W  1406  wras  z  wielk.  ka.  moskiewskim 
Wasilem  Dymitrewiosem  wyprawił  się  na  Witol* 
da.  Przy  zawieraniu  traktatu  z  Litwą  powstały 
nieporozumienia  pomiędzy  Wasilem  a  I*em,  po- 
niewat  Waail  rozpoczął  układy  nie  sawfadomiw- 
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szy  o  tern  I>a,  a  w  traktacie  wymienił  Imię  I^a 
po  imionach  swyoh  braci.  Wskutek  tego  I.  w  na- 
stępnym rokn  odmówił  mn  pomocy  pneoiwko 
Litwie.  I.  równiei  nie  udaielił  pomocy  Wasilo- 
wi,  gdy  w  r.  1408  łutn  tatarski  Edyga  (ob.) 
stanął  pod  Moskwą,  nie  dmfał  jednak  wystąpić 
przeciwko  niemu  po  stronie  Edygi.  W  r.  1412 
zamierzał  pocbwyoió  brata  swego,  Wasila  kaszyń- 
zkiego,  który  jednak  zdołał  nmknąd  przed  nim 
f  znalazł  sohronienie  w  Moskwie.  Próbował  L 
zagarnąć  następnie  Kaszyn  podczas  nieobeooośoi 
Wasila,  wezwanego  w  tym  czasie  do  Hordy,  zo- 
stał jedoak  odparty  przez  Iwana  Borysowioza. 
W  1422  miał  podobno  udzielić  pomocy  Witoldo- 
wi przeoiwko  zakonowi.  I.  był  ionaty  z  Maryą 
Kiejstutówną  (od  r.  1375),  a  następnie  (od  r.  1408) 
z  Eudoksyą  Dymitrówoą  drołiobaską.  —  .BuBskij 
biogr.  Słowar";  Sołowjew  »Istoija  Rossii'  IV, 
21—24.  J-  B. 

Iwan  Andrejewios,  książę  moiajski,  ob. 
Hotajscy  ksiąięta. 

Iwan  UL  Wasilewicz,  najstarszy  syn  w. 
ka.  moskiewskiego  Wasila  Ociemniałego  (*  22 
Btyeznla  1440  r.—ł  27  października  150&  r.). 
Na  tron  moskiewski  wstąpił  po  ńmieroi  ojca 
27  marca  1462  r.  Posługując  się  zręczną  i  ostro- 
żną polityką  wewnętrzną  i  zewnętrzną,  zwróco- 
ną energicznie  ku  rozszerzeniu  i  wzmocnieniu 
państwa,  utworzył  z  Moskwy  rozległą  i  silną 
monM*okię,  pierwszy  nazwał  się  .wielkim  księ- 
ciem całej  Rusi"  i  stanął  w  rzędzie  wybitniej- 
szych władzców  XV  wieku.  W  r.  1463  książęta 
jarosławscy  dobrowolnie  przyjęli  zftleinoóó  od 
Moskwy.  W  t.  1474  kziąięta  rostowscy  apne- 
dali  I-owi  pozostałą  jeszoze  w  niezależności  od 
Moskwy  połowę  swojej  dzielnicy.  Dzięki  bez- 
potomnej ńmierci  starszego  brata  Jurja  (1472) 
i  Andrzeja  Młodszego  (1480)  I.  pozyskał  dziel- 
nicę wołogodzką,  Mąjąo  na  cela  skupienie 
w  swych  ręku  zwierzchniej  władzy  nad  sąsied- 
niemi  dzielnicami  ruskiemi,  ostrożnie,  ale  wy- 
trwale, zmierzał  do  podbicia  bogatego  Nowogro- 
du Wielkiego,  litórego  posiadłości  sięgały  Ocea- 
nu Lodowatego  i  gór  Uralskioh.  Powodów  ku 
otwartemu  wystąpieniu  nastręczały  I-owi  częste 
waśnie  stronnictw  na  wiecach  i  wzrastająca 
wciąż  śród  Nowogrodsian  partya  litewska,  szu- 
kająca poparcia  u  wielkiego  księcia  litewskiego 
i  króla  polskiego  Kazimierza  Jagiellończyka  prze- 
ciwko laborozym  krokom  wielkiego  księcia  mo- 
skiewskiego. W  r.  1470  poseł  nowogrodzki  Wa- 
sil  Anonin,  będąc  w  Moskwie,  odmówił  udziele- 
nia w.  księciu  pewnych  objaśnień  co  do  osta- 
tnich zajść  w  Nowogrodzie,  tłómaoząc  się*  że 
nie  jest  do  tego  opowatniony.  I.  natychmiast 
dał  polecenie  do  Pskowa,  ażeby  tam  gotowano 
się  do  wyprawy  na  Nowogród,  wobec  czego  No- 
wogrodzianie  zawarli  traktat  z  Kazimierzem  Ja- 
giellończykiem. Jednakie  pomimo,  iż  L  w  na- 
stępnym roku  (1471)  wespół  z  Twerem  i  Psko- 
wem roipoozął  kroki  wojenne,  Litwini,  wstny- 


mali  się  od  wszelkiej  interwenoyi.  W  bitwie 
nad  rz.  Szełonią  (14  czerwca)  pułk  arcybiskupa 
Teofila  przeszedł  na  stronę  I-a ,  co  ułatwiło 
zwycięstwo  wojewodzie  moakiewskiema.  W  u> 
wartym  (U  sierpnia)  we  wsi  Korostenin  trakta- 
cie Nowogród  obowiązywał  się  zwrócić  niektóre 
ziemie  Moskwie,  płacić  daninę  pogłównego  od 
chłopów,  uznaó  najwyższą  władzę  sądową 
w  osobie  I-a,  zapłacić  mu  16600  rubli  (70  podór 
srebra)  i  serwaó  a  Kazimierzem  Jagiellońciy- 
kiem.  I.  jednak,  nie  poprzestając  na  tem,  czeka] 
odtąd  sposobności,  ażeby  ostatecznie  ujarimui 
Nowogród.  W  1477  dwaj  posłowie  nowogrodiey 
w  swej  mowie  nazwali  I-a  ,hosudarem*  zamiast 
„hospodynem*.  Kiedy  wysłanemu  wskutek  tego 
poselstwu  moskiewskiemu  z  zapytaniem:  jakiego 
Nowogrodziauie  życzą  sobie  panowania? — ci  od- 
powiedzieli, że  nie  chcą  żadnych  zmian,  ale 
pragną  pozostać  przy  swyoh  dawnych  prawach, 
I.,  pod  pozorem  ubliżenia  ma  pnez  Nowogro* 
dzian,  którzy  jakoby  mieli  go  tą  odpowiediią 
uczynić  kłamcą,  30  września  wypowiedział  No- 
wogrodowi  wojnę,  a  30  listopada  rozpoczął oU^ 
żenię  midsta.  Błagającemu  go  o  pokój  arcybi- 
skupowi Teofilowi  odpowiedział,  że  «niema  hji 
w  Nowogrodzie  dzwonu  wiecowego,  ani  posadai- 
ka,  a  cała  władza  ma  do  niego  należeć".  Zapo 
wiedziawszy,  że  chce  rządzić  w  Nowogrodsie 
tak  jak  rządzi  w  Moskwie,  dal  miesakańcoB 
dwa  dni  do  namysln.  Po  naradiłe  (18  stycznia 
1478)  Nowogrodziauie  ulegli  i  wykonali  przysię- 
gę poddańozą.  I.  mianował  namiestnikami  dwódi 
ksi%tąt  Oboleńskich.  Martę  Borecką  i  szećois 
Nowogrodzian,  uznanych  za  najbardziej  wiuayeb, 
osadzono  w  klasztorze.  Dzwon  wiecowy  1.  kaid 
przewieźć  do  Moskwy  i  zawiesić  na  sobone 
Uspleńskim.  D.  5  marca  powróoil  do  Moskwy. 
W  1480  T.  powtórzyły  się  jednak  rozmoh; 
w  Nowogrodzie,  które  L  z  łatwością  stłumił, 
ukarawszy  arcybiskupa  Teofila  osadseoiem  p 
w  klasztorze,  przyczem  w  celu  ostatecznego  po- 
skromienia Nowogrodu  około  100  ludzi  skauł 
na  śmierć,  a  3000  blisko  najbogatszych  rodiin 
przesiedlił  do  miast  moskiewskich,  na  ich  miejBoa 
saś  sprowadził  do  Nowogredn  .dzieci  bojaiskie* 
i  kupców  ze  swoich  prowinoyj;  zerwał  także  sto- 
sunki handlowe  Nowogrodu  z  Hanzą,  pri^ąc  wi- 
docznie zawiązać  samodzielnie  stosunki  handlowe 
z  Zachodem  bez  pośrednictwa  kupców  hanzea- 
tyokich,  aadał  tem  jednak  dotkliwy  cios  mato- 
ryalny  Nowogrodowi.  W  1485  r.  zmusił  dc 
uznania  swego  zwierzchnictwa  kolonię  nowo* 
grodzką.  Wiatkę.  W  tym  samym  rokn  podd^Uo 
się  władzy  wielkiego  księcia  miasto  Twer.  Za- 
chowało swą  niezfdeżnośó  formalną  księstwa 
Bjazańskie,  ale  faktycznie  I.  wywierał  przewa- 
żający wpływ  na  jego  sprawy  wewuętnne, 
a  po  Śmierci  bezdzietnego  Teodora  Wasilewicia 
(1503  r.)  na  mocy  jego  testamentu  trzecia  ci9^ 
ziemi  Bjazańskiej  została  wcielona  do  posiadło- 
ści wielk.  ks.  Moskiewskiego. — Już  w  r.  1472  I 
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laTarł  swiąiek  małteński  i  Zofią  Paleolo- 
gówaą  (ob.)  księftnioską  bisantyńską,  bratanicą 
ostatniego  Paleologa,  którego  rodzina  po  zdoby- 
cia Konstantynopola  pnea  Turków  zamieszkała 
V  Riymie.  Bękę  księftnicaki  ofiarował  I-owi  pa- 
piei  Paweł  n,  przypuszczając,  fte  za  pośred- 
nictwem Zofii,  wychowanej  po  katolicka,  oraz  za 
pońrednictwem  niezbędnego  przy  tern  legata  rzym- 
skiego, I.  da  si9  nakłonić  do  nznania  nnii  flo- 
renckiej i  podburzania  Tatarów  przeciwko  Tur- 
kom. Propozycje  i  akłady  ciągn^y  się  od  r. 
1469.  L  sam  starał  się  rozproszyć  nadzieje, 
jafcie  budowano  sobie  na  tym  związku.  Dnia  1 
czerwca  1472  r.  w  bazylice  ńw.  Piotra  odbył 
się  obrzęd  zaręczyn,  a  12  listopada  Zofia  stanę- 
iA  w  Moskwie  i  tego*  dnia  odbyły  się  zaślubi- 
ny. Nadzieje  jednak  co  do  nnii  zawiodły,  a  Zo- 
fia niebawem  przyjęła  obrządek  ruski.  Co  do 
wojny  a  Tnrcyą  I.  mniemał,  ie  nie  ma  obo- 
wiąikm  oddawać  usług  chrześciaństwn  łacińskie- 
mu. I.,  uwaisjąo  się  la  spadkobiercę  oesanów 
wacbodńieh,  przybrał  ioh  herb,  łącząc  i  nim 
dawny  herb  moskiewski  św.  Jerzego;  zarazem 
wprowadził  tek  na  dwór  swój  ściślejszy  oere- 
moniid.  —  Zalotność  Uoskwy  od  Mongołów  i  Zło - 
tęj  Hordy  coras  bardzląj  słabła.  I.  jut  sam  ani 
razu  nie  jeidził  do  Hordy,  daninę  opłacał  zrazu 
ale  niezbyt  aknratsle,  w  końcu  zaprzestał  pła- 
oenia.  Ban  Złotej  Hordy,  Acbmat,  kilkakrotnie 
wkraczał  w  granice  moskiewskie.  Latem  1480 
ataoął  nad  rseką  Ugrą,  stuiowiąoą  wówczas  gra- 
nloę  pomiędzy  księstwem  Hoakiewskiem  a  Li- 
twą, nie  przeprawił  się  jednak,  a  wojska  mo- 
skiewskie, które  zajęły  się  przygotowaniem  Mo- 
Bkwy  do  obrony,  nie  ascsepiły  Mongołów.  Acb- 
mat,  nie  dooaekawsay  się  pomocy  ze  strony  Ka- 
ilmiemJagieUoAcayka,  ustąpił  przed  nastające- 
mi  mrozami  i  rozłoftył  się  na  zimowe  leże  u 
uńcia  Donu.  Wkrótce  Złota  Horda  została  roz- 
bita przez  Tatarów  krymskich,  i  w  ten  sposób 
ostała  zalotność  Bosi  od  Mongołów  (1480  r.). 
W  pierwssej  połowie  swego  panowania  I.  nie 
prowadził  poważniejszych  zatargów  z  wielkim 
księciem  litewskim  i  królem  polskim,  Kasiniie- 
rsem  Jagiellończykiem,  aczkolwiek  w  wielu  ru- 
saob  wapółzawodnioayli  a  sobą  oo  do  wpływu 
na  diieląoe  ioh  posiadłości  i»ięstwa  ruskie. 
Do  otwartego  jednak  starcia  doszło  pomię- 
dzy I-em  a  Litwą  dopiero  pod  koniec  roku 
1402,  po  śmierci  Kazimierza.  L  potrafił  wtedy 
swróoić  przeciwko  Litwie  bana  krymskiego 
Hengll  Gieraja  (ob.),  dodawszy  mu  do  po- 
mocy wojsko  swoje  pod  wodzą  ks.  Fedora  Obo- 
leńskiego.  Oboleński  podbił  miasta:  Wiazmę, 
Dorobobut,  Mazalsk,  Sierpejsk  i  inne,  han  zaś 
spuatoasył  południowo-wschodnie  prowincye  li- 
tewskie. Wkrótce  potem  Aleksander  rozpoesął 
okłady  o  rękę  kaiętnlozki  Heleny  Iwanówny, 
a  6  lutego  1494  r.  pomiędzy  I-em  a  Aleksan- 
drem  stanął  traktat  pokoju,  którym  zobowiązano 
810  pomagać  aobie  wzajemnie  pneoiwko  Tatarom. 
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Smoleńsk,  Lubnok,  Mceńsk,  Brjańsk.  Sierpejsk,  łiu- 
ozyn,  Mazalsk,  Zalidaw,  Byszkowice,  Opaków,  mia- 
ły pozostać  w  nietykalnem  dzierteniu  Litwy, — No* 
wogród  zaś,  Psków  i  Twer,  Wielkie'  Łuki,  po- 
wiat Chołmski,  posiadłości  Borysa,  brata  Iwano- 
wego,  miasta:  Aleksin,  Tysayłów,  Bosławl,  Wie- 
niaw, Mśoisławl,  Torwia,  Oboleńsk,  Koaielsk, 
Ludimsk  i  Siereńsk;  księstwa:  Nowosielskie, 
Odojewskie,  Worotyńskie,  Pieremyskie,  tudziet 
dobra  Michała  Bomanowicza  Miessczerskiego 
miały  naleteó  do  wielkiego  księcia  moskiewskiego. 
Pomimo  małteństwa  Aleksandra  s  Heleną 
(ob.)  i  zawarcia  dotywotniego  pokoju  pomiędzy 
Moskwą  a  Litwą  niebawem  znów  zaczęły  się  za- 
targi; I.  bowiem  wbrew  przypnszozenin  nie^lko, 
te  nie  atarał  się  powstraymać  Mengli  Olereja 
od  napadów  na  Litwę,  ale  nawet  sam  go  do 
tego  podburzał.  Ziem,  które  miał  wydać  Alek- 
sandrowi, nie  wydawiU  1  po-dawnemu  starał  się 
odciągać  ku  sobie  pogranicznych  ksiątąt  litew- 
skich. Stosunki  pomiędiy  zięciem  a  teAdem  stawa^ 
ły  się  coraz  obłodnlejssemŁ  W  r.  1500  rozpoczęło 
^ę  ponowne  przechodzenie  ksiątąt  ruskich  z  pod 
berła  litewskiego  pod  władzę  I  a,  który  ich  chęt- 
nie przyjmowid  (Siemen  Bielski,  kslątęta  Mosal- 
scy,  Trubozewscy  i  in.).  I.  nznał,  te  ksiątęta 
ol  przyjęli  jego  poddaństwo  s  powodn  ndsków 
religijnych  na  Litwie,  wskutek  ciego  jednocześ- 
nie z  doniesieniem  o  tem  Aleksandrowi  wypo- 
wiedział mu  wojnę  (1500  r.),  aapewniwaay  się 
prsytem  oo  do  pomocy  se  strony  Mengli  Oiereja. 
W  kwietnia  1600  r.  dwa  wojska  moskiewakie 
pod  dowództwem  Jakóba  i  Jerzego  Zacheijewicaów, 
przekroczyły  granice  litewskie,  a  w  ciągu  trzech 
miesięcy  spory  obssar  południowo  -  wschodniej 
Litwyi  bądś  skutkiem  podboja,  bądi  skutkiem 
odstępstw,  dostał  się  w  ręoe  I-a.  W  bitwie  nad 
Wiedrossą  wojska  litewskie  pod  ks.  Konstantym 
z  Ostroga  poniosły  klęskę  od  Daniela  Wasile- 
wicza Ssoseni  (16  lipca  1500  r.),  a  niemal  wszys- 
cy dowódzoy  litewscy  dosttdi  się  do  niewoli. 
W  1603  r.  (28  marca)  I.  sawarł  s  Aleksandrem 
rozejm,  mający  trwać  do  25  marca  1509  r. 
W  układach  brali  udział  prócz  posłów  litewskich 
polscy  i  węgierscy.  I.  zatrzymywał  ziemie,  któ- 
re mu  oddał  był  ksiątę  Starodubski,  i  inne, 
a  na  oaas  rozejmn  i  to  wszystlut,  oo  był  tdo- 
był  na  Litwie  podczas  ostatniej  wojny,  ogółem 
19  miast  i  70  wsL  I.  zdołał  pozyskać  sobie 
wpływ  na  wewnętrzne  sprawy  carstwa  Kazań- 
skiego. W  1602  r.  osadsił  tam  na  państwie 
Bw^  poplecsnika  Hehmed  Amina;  tenjednakte 
nakrótko  przed  śmiercią  I-a  zbuntował  się  prze- 
ciwko niemu  i  poprowadził  Nogajoćw  na  Nitszy 
Nowogród.  Ze  stosunków  dyplomatycznych  I-a 
z  Zachodem  sasnaosyć  nalety  stosunki  z  Macie- 
jem Korwinem,  królem  węglem  Itim,  który  w  r. 
1485  ofiarował  mu  nawet  przyjaźń  i  sojusz. 
Prsyjąwszy  chętnie  propozyoyę  Macieja,  I.  pro- 
sił go  o  przysłanie  do  Moskwy  rzemieślników, 
obieoąjąo  ma  przytem  odwdzięczyć  się  przy  spo- 
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Bobnośoi.  W  1487r.  starał  się  nakłonić  Macieja  do 
wyprawy  na  Polskę,  Maciej  jednak  aohylil  się  od 
tego,  przyraekająo  swą  ptHnoo,  w  rasie  gdyby  L 
sam  r«8poos%t  energiosniejase  kroki.  Zwiąsany 
uinow4  s  Danią,  L  amussony  był  do  wystąpie- 
nia (1406 — 7)  przeciwko  Ssweoyi  w  oeln  popar- 
cia zabiegów  króla  duńskiego  o  koronę  szwedi- 
ką.  I,  jedoak  nie  odnióał  etąd  ładnej  dla  sie- 
bie korzyści.  W  r.  1482  oienił  syna  swego 
Iwana  Ułodego  i  córką  hospodara  mnltańskiego 
Stefana,  który  cenił  sobie  wielce  ten  swląsek  se 
względu  na  niebezpiecznego  sąsiada,  jakim  był 
Mengłi  Oierej.  W  roku  1497  L  wysłał  po  rai 
plerwazy  poselstwo  do  sułtana.  Poseł  Pleszoze- 
jew,  zgodnie  z  udzieloną  ma  przez  I-a  instruk- 
cyą,  zaiądał  aildyeucyi  u  samego  sałtana,  omi- 
jając w  układacb  pośrednictwo  baszów  tareckicb. 
Pomimo  12  sułtan  nie  był  zadowolony  z  zacho- 
wania się  posła  moskiewskiego,  uwzględnił  je- 
doak prośbę  jego  i  przyrzekł  poparcie  ze  swej 
strony  kapcoip  moskiewskim  w  Kaffle  i  Asowie. 
Dąiąc  usilnie  do  zjednoczenia  skupionych  jui  pod 
jego  władzą  księstw  rusklcb,  I,  zwykle  przesiedlał 
częśó  ludności  swych  nowych  nabytków  do  po- 
siadłości dawniejszych.  W  r.  14U7  wprowadził 
w  ewem  państwie  nową  ustawę  sądową  Sudieb- 
nik  (ob.),  którą  opracował  z  jego  rozkazu  djak 
Włodzimierz  Gu8ie;Rr.  Za  podstawę  do  opraco- 
wania ustawy  ataiyła  priewaftnie  Buska  Prawda; 
Sudiebnik  zawierał  przepisy  ^^kto  i  jak  ma  są- 
dtió".  Sędzia  miał  wyrokować  nie  inaczej,  jak 
z  udziałem  dworskiego,  starosty  i  bogatszych 
obywateli  (łuozszjje  ludi).  Sudiebnik  odznaczał 
się  surowością  kar  i  zawierał  stosunkowo  nie- 
wiele przepisów  z  zakresu  prawa  cywilnego. 
Nowością  w  nim  był  artykuł,  zabraniający  sę- 
dziom odmawiać  wymiaru  sprawiedliwości.  Miał 
on  znaczenie  dopełniające,  pomocnicze,  i  obowią- 
zywał jedynie  w  braku  speoyalnych  w  danym 
przedmiocie  utozów.  W  awyoh  wewnętozuych 
rządach  I.  stani  się  o  pozyskanie  jaknajwięk- 
szej  liczby  rzemieślników  wscbodniob,  i  nakazy- 
wał zwykle  swym  posłom  przywozić  z  sobą 
„górnika,  coby  się  znał  na  mdach  srebrnej  i  zło- 
tej, dowcipnego  majstra,  któryby  umiał  przy- 
puszczać szturmy  do  miast  oblęftonyob  i  innego 
majstra,  któryby  umiał  z  armat  strzelać,  budow- 
niczego, któryby  umiał  budować  pałace,  lekarza 
do  leczenia  chorób  wewnętrznych  i  ran".  Sta- 
rał się  takie  o  upiększenie  Moskwyj  prawdopo- 
dobnie pod  wpływem  Zofii  i  nawiązanych  sto* 
snnków  z  Zachodem.  Najwatniejszem  jego  dzie- 
łem w  tym  względzie  było  odbudowanie  (1479) 
w  Moskwie  soboru  Uspieńskiego,  do  czego  spro- 
wadzono wsławionego  we  Włoszech  budownicze- 
go Firramentiego  del  Alberti,  przezwanego  Ary- 
stotelesem. Zbudowano  te£  w  Moskwie  sobór 
Błagowieszczeuski,  wykończono  t.  zw.  Oranowi- 
tą  Pałatę  (1491),  wystawiono  6  wieft  w  Krem- 
lu (148&— 1492)  i  załośono  fundamenty  pod  bu- 
dowę sobora  Arohanielakiego.   Sobory  duchow- 


ne 1508  i  1604  t.  zwoływane  były  przewaśtu« 
w  celu  uśmierzenia  wzrastających  wciąft  bere- 
zyj,  które  najsawzięoiej  zwalczał  arcybiskup  bo> 
wogrodiki  Oennadłasi  (ob.).  Na  ostatnim  w> 
borze  I.  prosił  o  rozstrzygnięcie  kwestyi:  eij 
duchowieństwu  i  klasztorom  przystoi  posiadać 
dobra  ziemskie?  Zgromadzeni  dostojnicy  dnchowai 
orzekli,  te  duchowieństwo  świeckie  nie  ma  pram 
pozbawiać  klasztory  majątków  darowanych  ia 
przez  ludzi  poboftnyeh.  I.  narazłe  zgodził  się  u 
tafcie  rozwiązanie  kwestyi,  którą  wszakte  wszczę- 
to raz  jeszcze  za  jego  następcy.  Około  r.  1497, 
I.  upewniwszy  się  co  do  zabiegów  Zofii,  któn 
wytworzyła  sobie  Btronnietwo  w  cetn  zapewiie- 
nia  następstwa  tronn  synowi  swemu  Waailowi, 
odsunął  od  siebie  Zofię,  Wasila  uwięził,  a  wnu- 
ka Bwego  Dymitra  koronował  jako  następcę  (4 
lutego  1498).  W  tym  samym  jednak  roku  po- 
godził się  z  Zofią,  oddalił  Dymitra  i  matkę  je- 
go Helenę  Stefanównę,  a  Waslla  ogłosił  wididm 
ks.  pskowskim  1  nowogrodzkim.  Gdy  Pskowifr 
nie  okazali  z  tego  powodu  niezadowolenie.  L 
uwięził  Dymitra  i  Helenę  (1502),  a  Wasila  ogłfr 
sił  następcą  tronu, — .Busekij  Biograficzeskij  Sło< 
war*  (U.  Petersburg  18if7);  Karanurin  .Istor^i 
Oosud.  Ross."  VI;  Sołowjew  ,Ist.  Bossii*  V;  Ca- 
ro  .Dzieje  Polski"  VI  (tłóra.  pol.).  ^-^ 

Iwan  17  OroĆny,  car  moskiewski  (*  d.  2& 
sierpnia  IbSO  r.— f  18  marca  1584  r.),  najstar- 
szy syn  wielkiego  księcia  Wasila  III  Iwauowina 
i  drugiej  jego  iony  Heleny  Wasllówny  Glińskiej. 
W  chwili  śmierci  ojca  I.  był  8-letuiem  dzieckiem, 
więc  rządy  państwa  objęła  matka,  Helena,  wrai 
z  »dnmą  bojarską",  na  której  czele  stanął  k8iv 
ię  Wasil  Sząjskl;  najwięcej  jednak  wpływa  at 
sprawy  państwowe  pozyskał  ks.  Owezyna  Tde- 
poiew  Oboleński.  .Po  jej  śmierci  (1538)  tym 
czasowe  rządy  pozostały  w  ręku  bojarów,  któny 
przez  cały  czas  ich  trwania  wydzierali  sobie 
wząjemnie  władsę,  zaniedbiąjąc  wychowanie  ma- 
łoletniego I>a  i  di^ąo  mu  Dąjbardziej  gorsi^ff 
przykłady.  I.  wzrastał  wśród  ciągłych  zatarg)iv 
nieprzebierającycb  w  środkach  ksiątąt  Bielsbob 
i  Ssujskioh,  wśród  ciągłych  kaśni  i  gwałtów  « 
strony  bojarów.  Jni  wówczas  musiały  się  wy- 
tworsyó  ujemne  strony  jego  eharaktero:  dama, 
bezwzględność  1  okrucieństwo.  Od  roku  1548 
trzynastoletni  1.  uwalał  się  jui  za  samodziehw- 
go  władzcę,  państwem  jednak  rządzili  ksiątęt* 
Glińscy,  a  L  nlywał  swej  władzy  przewatnie 
tylko  wtedy,  gdy  chciał  ukarać  którego  z  nie- 
przychylnych mu  bojarów,  co  czynił  zwykle 
z  niebywałą,  jak  na  piętnastoletniego  chlopoi> 
surowością.  W  ciągu  trzech  lat  1644 — 47,  kie- 
dy się  jeszcze  nie  mieszał  wcale  do  ogóloiej- 
szyoh  spraw  państwowych,  wydał  więcej  wyro- 
ków śmierci,  aniteli  jego  ojciec  i  dziad  pnei 
cały  czas  swego  panowania.  W  r.  1647  za  zgodą 
soboru  koronował  się  i  przybrał  tytuł  Cara  Basi, 
zatwierdzony  póśniej  (1666)  przez  patryarobg 
konstantynopoleklego  i  sobór  hierarchów  wsebod' 
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nich.  W  miesiąc  potem  i.  poólabił  Anastasyę 
Sonftnównę,  córkę  jednego  le  znakomityob  bo- 
jarów, Romana  Zaohaijina-Kosskina.  W  tym  aa- 
tnym  rokn  trsy  groźne  poiary  (12  i  20  kwiet- 
nia i  21  oserwca)  zuisaozyły  wielką  osęńó  Mo- 
skwy, przycaem  w  płomieniach  zginęło  około 
1 700  ladai.    Poapólatwo,    przypiaąjąo  klęskę 
niesawidionym  Glińskim,  samordowało  jednego 
I  niob  w  katedrze  Uspienekiej,  a  następnie  tłum- 
nie dopominało  się  od  I-a  wydania  sobie  reszty 
rzekomych  winowajców.    Bnat  ten,  aczkolwiek 
1  łatwością  przez  I-a  uśmierzony,  sprawił  na 
nim  głębokie  wraftenie  1  w  połączeniu  z  dodat- 
nim  wpływem  dwóch  doradzców  I-a,  mianowicie 
popa  Bylwestra  i  łołniozego    Adaszewa,  oraz 
Anastaiyi  Komanówny,  spowodował  pewne  opa- 
miętanie się  i  poważniejszy  nastrój  w  umyśle 
T-a.  W  r.  15&0  swołri  oar  sobór  ziemski  w  cela 
poprawienia  prawodawstwa.    Dochowała  się  do- 
tąd mowa,  którą  zagaił  ten  sobór.    I.  wystawił 
w  niej  smntny  stan  wewnętrzny  swego  państwa, 
■kładająe  we  wszystkiem  winę  na  bojarów  i  na 
idi  eią^e  lalargi,  siebie  usprawiedliwiał,  ale 
przyrzekał  zarazem,  ie  będzie  sprawiedliwym 
sędzią  i  obrońcą  dla  wszystkich.  Na  soborze  tym 
wydano  nową  księgę  ustaw   sądowych  „  Carski j 
Sudiebnik*;    oparto  ją  na  ustawach  Iwana  III 
i  Waaila  III.    Nowa  ustawa  odinaozała  się  je- 
dnak większą  jasnością  i  ścisłością  wykładn, 
priytem  w  porównaniu  z  poprzednią  zawierała 
więcej  prawa    materyąlnego,   nie  poprzestając 
wyłącznie  na  kodyfikacyi  procesu.    W  następ- 
nym rokn  I.  zwołał  sobór  s  duchowieństwa  (sy- 
DodX  śądając  od  niego  oczyszczenia  kościoła 
9  nadnftyó.    Opracowano  więc  księgę  ustaw  ko- 
śeielnycłi,  którą  ze  względu  na  jej  podział  na- 
iwano  ,Btogławem'  (e^wa=:rozdsiał).  Stogław 
oprócz  ustaw  kościelnych  sawierał  i  postanowie- 
nia ogólniejaaego  państwowego  snacienia.  Mię- 
dsy  innemi  wkładał  na  państwo  opiekę  nad  ubo- 
gimi,  proponował  ustanowienie  podatku  na  wy- 
kop jeńców    wojennych,    postanawiał  utworze- 
nie nkoły  w  kaśdem  mieście.  W  tym  czasie  I. 
w^wadaił  pewien  rodząj  samorządu  liemaldego, 
nndająo  dośó%serold  zakres  władzy  administra- 
cyjnej i  sądowej  urzędnikom  obieranym  przez 
rodsaj    sgTomadśeń    gminnych.  Jednocześnie 
msakfte  powiększył  znacznie  ich  odpowiedzial- 
Boid  i  noiynił  t  tych  urzędów  uciążliwy  obowią- 
zek, nadto  zwiększył  podatki  i  pobory.  Zwró- 
cił też  baosną  uwagę  na  reformę  rzeczy  woj- 
łkowycb,  wogóle  zaś  reformy  wewnętrzne  I-a 
irprowadiiły  znaczną  centralizacyę  w  zarządzie 
lańatwa.   Uporządkowawszy  sprawy  wewnętrs- 
te,  L  p«Mrtanowil  nwolnió  się  od  niebezpieozne- 
O   j   coraz    groiniejszego   ulegania  Oierejom 
lymakina  carstwa  Kazańskiego.    Dnia  26-go 
Eerimia  1552  roku  osobiście  na  czele  150  000 
«j«ka»  zaopatrzonego  w  150  armat,  stanął  pod 
jnssnlem.   Po   sieściotygodniowem  oblężeniu, 
>  wynadieniu  prochami  murów  zdobyto  miasto 
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(2  października).  Upadek  Kazania  otwierał  Mo- 
skwie widoki  panowania  nad  Finnami  Zawołftań- 
skimi.  Po  rozbiciu  i  zajęcin  carstwa  Astra- 
chańskiego (1557)  I.  Btał  się  panem  całego  bie- 
gu rzeki  Wołgi,  a  Moskwa  miała  ułatwione  sto- 
sunki handlowe  s  haństwami  zakaspijbklemi 
i  Persyą.  Pozostawał  I-owi  jeszcze  jeden  nie- 
bezpieczny wróg:  horda  krymska;  I.  jednak  po- 
mimo namów  Sylwestra  nie  śmiał  wystąpić 
otwarcie  przeciwko  ówczesnemu  hanowi  Dewlet- 
Gierejowi  ze  względu  na  pewną  zależność  Kry- 
mu od  sułtana  tureckiego;  poprzestawał  na  wal- 
ce obronnej  i  na  kilku  odwetach  za  napaśol  Ta- 
tarów (wyprawy  r.  1558  i  1559  księcia  Wisznie- 
wieokiego  i  Adaszewa).  W  r.  1563  I.  zaniemógł 
tak  ciężko,  iż  obawiano  się  śmierci;  sporzą- 
daił  wówczas  testament  i  sażąd^  od  bojarów 
i  książąt  iłożenia  przysięgi  młodziutkiemu  Dy- 
mitrowi, spotkał  jednak  pewien  opór  ze  strony 
bojarów  i  książąt,  którzy  obawiali  się  nowych 
rządów  oligarchicznych  i  woleli  mieÓ  następcą 
tronu  człowieka  ^dolnego  do  «iamodzieInych  rzą- 
dów. Powstałe  stąd  nieporozumienia  prs^wa- 
ło  wyzdrowienie  I-a;  widoczne  było  odtąd  znie- 
chęcenie się  cara  do  dotychczasowych  jego 
doradzców  i  osłabnięcie  ich  wpływu.  W  rokn 
1558  jeden  z  okrętów  kompanii  migielskiej,  My- 
stery,  pod  kapitanem  Byssardem  ChanqjBlor'em 
dostał  się  do  uścia  Dźwiny  Północnej.  L,  dowie- 
dziawszy się  o  tern,  rozkazał  załodze  stawió  się 
w  Moskwie.  Anglicy  doznali  tu  dobrego  przyję- 
:  cia,  a  I.  skorzystał  i  ich  bytności  i  zawiązał  za 
ich  pośrednictwem  stosunki  handlowe  a  Anglią. 
Stosunki  te  zaniepokoiły  Gustawa  Wazę.  Bes 
względu  na  rozejm  pomiędzy  Moskwą  a  Szwe- 
cyą,  który  miał  trwaó  do  r.  1597,  Gustaw  pod 
błahym  pozorem  rozpoczął  wojnę  (1555).  Woj- 
ska jednak  moskiewskie  spustoszyły  znaczną 
część  Finlandyi,  i  wkrótce  (1557)  zawarto  pokój 
na  warunkach  dogodnych  dla  Moskwy:  kupoom 
szwedzkim  zastrzeżono  wolny  przejazd  przez  Mo- 
skwę do  Indyj,  moskiewskim  zaś  przez  posia- 
dłości szwedzkie  do  Lubeki,  Antwerpii,  Anglii, 
Francyi  i  Hiszpanii,  prsytem  Gustaw  powinien 
był  podawnemu  snosić  się  s  I-em  pośrednio, 
pr^ez  namiestników  nowogrodzkich.  Jeszcze  przed 
roBpouięciem  wojny  ze  Szweoyą  I.  domagał  się 
(1554)  od  posłów  iuflanokioh,  chcących  odnowić 
przymierze  z  Moskwą,  zapłacenia  daniny,  należ- 
nej mu  jakoby  od  miasta  Dorpatu  la  lat  50  (od 
r.  1503),  żądał  nadto  opieki  nad  obrządkiem 
ruskim  i  handlem  moskiewskim,  tudzież  zerwa- 
nia przymierza  z  Litwą,  Układy,  które  się  wywią- 
zały I  tego  powoda,  I.  przerwał  wysłaniem  (1558) 
do  Inflant  wojsk  pod  dowództwem  Szyg  -  Aleja, 
które  wkrótce  (U  maja)  zajęły  Narwę,  Neu- 
sohloss,  Neuhaus;  18  czerwca  poddał  się  Dorpat, 
poczem  sdobyto  jeszcze  około  20  miast  inflanc- 
kich. Wyprawy  r.  1559  (pod  ks.  Mikulińskim 
i  Srebrnym)  i  r.  1560  (pod  Szujskim)  zmusiły 
władioów  i  stany  inflanckie  do  siukania  obro- 
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nj  n  Zygmunta  Angnsta,  oo  skłoniło  go  do 
aaftądania  od  I-a  ewakuaoyl  Inflant   I.  nawsa- 

jem  zażądał  swrotn  województw  Kijowskiego, 
Wołyńskiego  i  Podola.  Po  długich  pertrakta- 
oyaob,  w  któryoh  I.  nalegał  na  przyznanie  mu 
priei  Polskę  tytułu  carskiego,  z  obwilą  upłynię- 
cia terminu  rozejmu  polsko  -  moskiewskiego  (25 
marca  1662)  I.  rozpoczął  wojnę  z  Zygmuntem 
Augustem  od  oMęienia  Połocka  (14  lutego  1563], 
Zdobywszy  miasto  (15-go),  a  następnie  całe  nie* 
mai  województwo,  wytępił  ludnoóó  iydowską 
w  PołookOf  zabrał  wszystkicb  niemal  izemieńl- 
ników  i  techników  wojskowych,  ustanowił  woje- 
wodami ksiątąt  in^zujskiego  i  dvóoh  Srebrnych- 
Oboleńskicb  i  powrócił  do  Moskwy.  W  następ- 
nym roku  wojska  moskiewskie  poniosły  klęskę 
pod  OrBB4  (gdzie  dowodził  Szujski  przeciwko 
księcia  Badziwtłłowi),  ze  stratą  18  000.  Pomimo 
jednak  coraz  częstszych  porakek  (1566  r.  pod 
Czasznikami  i  Suszą  1567)  L,  za  radą  soboru  ziem- 
skiego, postanowił  walczyć  dalej  o  Inflanty  i  do- 
piero w  r.  1670  (10  czerwca)  przyjął  poselstwo 
polsko-litewskie  (Chodkiewicza, '  SkrotoBzynaj  i  za- 
warł z  Polską  rozejm  trzyletni.  Jednocześnie 
prawie  z  rozpoczęciem  wojny  z  Polską  zaszła 
gwałtowna  zmiana  w  dotychcsasowem  usposo- 
bieniu I-a.  Powróciła  dawna  jego  podejrzliwośó 
i  bezwzględoońó.  Dotychczasowy  doradzca  Syl- 
wester'  popadł  w  ostateczną  niełaskę  i  wkrótce 
został  wywieziony  do  klasztoru  Sołowieckiego 
(na  wyspie  morza  Białego),  Adasaew  wysłany  do 
Inflant,  a  później  uwięziony  w  Dorpacie.  Boku 
1560  (7  sierpnia)  zmarła  Anastazya.  Po  sze- 
snastoletniej przerwie  nastały  znów  kaźnie  i  wy- 
gnania. Po  zaniechanej  próbie  pozyskania  ręki 
Katarzyny  Jagiellonki  L  ożenił  się  (sierpień 
1661)  z  Maryą  Temijnkówną,  córką  księcia  fea- 
bardyńskiego.  Byó  moie,  ie  pod  jej  wpływem 
oddał  się  bankietom  i  hulankom,  a  niebawem 
rozpoczął  tracenie  krewnych  Adaszewa  i  wielu 
innych  ksiąiąt  i  bojarów  (I).  F.  Owczyna  -  Obo- 
lenskl,  H.  Bepnin,  ks.  Kassyn,  Kartlajew),  któ- 
rych pomawiał  o  zdradę  (1551  —  1565).  Około 
roku  1664  rozpoczęła  się  emigrącya  niektórych 
książąt  za  granicę  (Wiszni ewieoki,  Zabołocki,  No- 
gotkow-Obolenski,  Butorlin,  Teteryn,  Czerkaski). 
Najbardsiej  oburzyła  I-a  ucieczka  na  Litwę  Kurb- 
skiego,  który  następnie  w  czterech  listach,  nie 
szczędząc  gorzkich  wyrzutów,  surowo  potępiał 
jego  dotychcsasowe  postępowanie.  W  odpowie- 
dzi na  zarzuty  Kurbskiego  I.  odpisał  mu,  ie 
wszystkim  nieszczęściom  i  niepowodzeniom  pań- 
stwa winni  są  nieposłuszni  bojarowie  i  te  Kurb- 
ski  powinien  był  dla  zbawienia  duszy  przełoftyó 
śmierć  nad  nieposłuszeństwo  względem  oara. 
Dnia  3  grudnia  1564  r.  I.  a  ioną  i  dziećmi, 
ałuibą,  rodzinami  tych,  którzy  mu  mieli  towa- 
rzyszyć, zabniwszy  obrazy,  krzyfte,  wszystkie 
sprzęty  domowe  i  skarb,  wyjechał  z  Moskwy, 
nie  dając  nikomu  objaśnień  co  do  swych  zamia- 
rów.   Zatrzymid  się  w  Słobodzie  Aleksandrow- 


skiej o  O  mil  od  Moskwy  i  zuniesakał  w  świe- 
żo zbudowanym  piriaon.  D.  3  stycznia  (loQ5) 
posłał  do  Moskwy  dwa  pisma.  W  jednem  oskar- 
ża bojarów,  Że  rozdrapali  skarb  po  śmierci  jego 
ojca,  że  porozdawali  krewnym  swym  miasti 
i  włości,  że  nie  myślą  o  potrzebach  państwi 
i  obronie  granic  od  wrogów  krymskiego,  litew- 
skiego, niemieckiego,  duchowieństwu  zaś  wypo- 
mina, że  trzyma  z  bojarami  i  pomaga  im  do 
uniknięcia  zasłużonej  kary;  w  końcu  oświadcia, 
że  opuszcza  rządy  państwa.  W  drugiem  piśmie 
zapewnia  kupców  i  ludzi  niższego  stanu,  te 
na  nich  nie  gniewa,  i  że  mogą  żyó  bez  obawy. 
Wobec  tego  z  Moskwy  wysłano  do  słobody  dis 
przebłagania  cara  arcybiskupa  nowogrodzkiego, 
Pimenia  i  archimandrytę  Lewkiego.  I,  zgodził 
się  objąó  rządy  pod  następującemi  wamnktm]: 
I)  będzie  karał  śmiercią,  wygnaniem  lub  konfi- 
skatą zdrajców  i  nieposłusznych;  2)  utworzy  sobie 
nowy  dwór  z  ludzi  zaufanych,  oprycaników(ob.)*, 
8)  na  własne  swoje  i  dzieci  swych  ntrzymaoie 
przeznaczy  27  miast  i  18  włośoi,  nie  lioząo 
tych,  które  mu  będą  potrzebae  na  utrzymanie 
opryczników;  4)  opryczników  będzie  1 000,  dla 
których  pewną  ilośó  miast  zabierze  dotycłi- 
czasowym  posiadaczom;  6)  garnie  w.  samej  llo* 
skwie  pewne  ulice,  z  których  mieszkańcy  mnsią 
się  przenieść  gdzieindziej;  6)  pomniejsze  sprawy 
państwowe  i  ziemskie  oraz  sądy  powierzy  boja- 
rom, sobie  zaś  zostawi  sprawy  większej  wagi 
i  wojenne.  Oprycznicy,  wybierani  przeważnie 
z  gmiuu,  składali  carowi  przysięgę  nieogranioio- 
nego  posłuszeństwa,  tworzyli  gwardyę  kons^ 
i  pieszą  i  mieli  za  godło  psią  głowę  i  miotłę 
na  znak,  że  są  wierni  jak  psy  i  wymiatają  zdn- 
dę.  Wkrótce  liczbę  ich  powiększono  do  6  000; 
organisaoyą  ich  zajęli  się:  kniaź  Skuratow  Bid* 
ski  i  ks.  Wiaziemski.  W  ich  otoczeniu  I.  prze- 
bywał najczęściej  w  Słobodzie  Aleksandrowskiej, 
w  której  prowadził  żyoie  niby  na  wzór  klasztor- 
nego, dobrawszy  sobie  w  tym  celu  trzystu  oą)- 
dzielniejszych  opryczników.  Sam  o  czwartą 
rano  uderzał  zwykle  w  dzwony,  poczem  rozpo- 
czynały się  modlitwy,  przeplatane  naukami,  da- 
wanemi  przez  samego  I-a.  Te  priktyki  religij- 
ne szły  jednak  w  parze  z  dręczeniem  więźniów, 
którym  oprycznicy  zadawali  najwymyiSlniąjsie 
męczarnie  w  izbie  tortnr.  Imiona  ukaranyob 
śmiercią  I.  własnoręcznie  wpisywał  do  ^syuody- 
ków",  które  rozsyłał  następnie  do  klasztorów 
z  poleceniom  odprawiania  modlitw  za  dusze 
zmarłych.  Podejrzliwość  I-a  wzmagała  się  co- 
raz bardziej  i  coraz  bardziej  też  rosła  liczba 
karanych  śmiercią.  Stracono  w  tym  csan« 
Włodzimierza  Andrzej ewicz a,  jego  matkę  Eudo- 
ksyę,  Czeladnina,  Szeremietjewa,  Puszkina,  Sset- 
na,  Sałtykowa  s  pięciu  synami,  Buturlina,  Sabs- 
Towa,  Saewyrewa,  Rjapołowskiego  i  wielu  innydi 
znakomitszych  bojarów,  którym  najczęściej  zar 
rzucano  zamiar  ucieczki  do  Zygmunta  Augusta. 
W  r.  1569  Skntarow  udusił  metropolitę  Filipa, 
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skasaa^  priez  sobór  aa  śmit^e  upomnienie  I-a, 
na  oudienie  w  klasstorze.    NajkrvawBzą  była 
nnpiawa  »  ludnońoią  Nowogroda  aa  raekomy 
lamiar  arojbiskapa  Pimenia  oddania  miasta  Li- 
twie i  osadaenia  na  tronie  moskiewskim  Wasila 
Andrejewicsa.    I.  na  czele  opryczników  zjechał 
do  Nowogrodu  (8  styosnia  1570),  spustoazywszy 
po  drodse  miasta  na  stamilowej  blizko  przestrze- 
ni.  Na  znak  dany  przez  I-a  oprycznioy  poczęli 
wyraierzań  kary.  Pięciuset  mnichów  padło  pod 
kijami;  kupców  i  urzędników,  po  zadaniu  im 
srofieh  mąk,    zepchnięto  do  rzeki  Wołohow. 
PAśniej  mordowano  ludnońó. .  Podług  synodyku 
liczba  straocnycta  doszła  do  1  506  (podług  Kurb- 
Bkiego  16  000,  u  Tanbego  i  Kruzego  27  000, 
podług  kroniki  pskowskiej  60  000).    W  ten  spo- 
sób L  miał  ukarać  i  Psków,  ale  odstąpił  od  te- 
go samiam,  pod  wpływem  groźnych  przepowie- 
dni niejakiego  Nikoły.  Po  powrocie  do  Moskwy 
kaiał   stracić    kilku  opryczników    za   to,  że 
uprzedzili  byli  Nowogród  o  losie,  który  go  cze- 
kał.  Wkrótce  potem  Moskwa  doznała  klęski  ze 
atrony  Dewleta-Oiereja,  hana  krymskiego^  który* 
dopofflinająe  się  zwrotu  Kazania  i  Astraobaniar 
na  czele  120000  Tatarów  przeprawił  się  był  przez 
Okę.  Stanęli  (1670)  pod  Moskwą  i  wzniecili  w  niej 
sa  pomocą  pocisków  straszliwy  poftar,  przy  po- 
nownym jednak  napadzie  (1572)   zostali  od- 
parcL   W  r.  1575  I.  powtórzył  acenę  z  1565 
roku.  rzekomo  zrzekł  się  tronu,  oddał  nawet 
tytuł  cara  i  wielkiego  księcia  całej  Rusi  Sy- 
meonowi  Bekbułatowiczowi,  a  sam  zatrzymał  tylko 
tytał  księcia  moskiewskiego.    Wkrótce  jednak 
zaoieebał  tej  ,gry*.   Po  ńmieroi  Zygmunta  Au- 
gusta (1572)  zjawił  się  w  Moskwie  poseł  Woro- 
paj,  który  w  imieniu  jednej  z  partyj  elekcyjnych 
proponował  I-owi  postawienie  swej  kandydatury  do 
tronu  polskiego.    I.  zrazu  zgodził  się  na  to  i  starał 
się  nawet  przekonać  posła  o  bezpodstawności 
krąiąeyeh  wiećoł  o  jega  okrucieństwie,  następnie 
jednak  zarzucił  ten  zamiar,  i  drugiemu  posłowi, 
Haraburdzie  {ob.),  stawiał  juA  warunki  zbyt 
wygórowane,  co  do  przyjęcia  których  nie  mógł 
się  łudzić;    załądał  bowiem  oddania  Kijowa, 
Liwonii  i  ws^stkich  ziem  po  Dźwinę,  oraz 
przyznania  dziedzicznego  panowania  potomkom 
swoim  ai  do  wygaśnięcia  rodu,  wolał  jednak, 
aAeby  Litwa  poprostu  przyłączyła  się  do  Mo- 
skwy.  Po  wstąpieniu  na  tron  *  polski  Stefana 
Batorego,  gdy  król  był  zajęty  sprawą  Gdańska, 
wojska  moskiewskie,  pod  dowództwem  Magnusa 
i  I-a,  wkroczyły  do  Inflant  polskich  (1677).  W  r. 
1579  wojska  polskie  zajęły  Połock  (29  sierpnia), 
ft  następnie  i  okoliczne  zamki,  jednoozeńnie  zaś 
Mlbyły  aię  napady  na  Smoleńazozyznę  i  na  oko- 
lice Starodnbu,    a  Szwedzi  pustoszyli  Karelię 
oblegali  Narwę.  Wobec  tego  L  rozpoczął  ukłu- 
ły, ale  woiąt  obstawał  przy  zatrzymaniu  Inflant 
1*  po  Dświnę.    Batory  zaś  skierował  nową 
ryprawę  wgłąb  dawnych  krajów  moskiewskioh 
1580),  sdobywająo  Wielifi.  Uówiatę.  Wielkie 


łiuki,  Newel  i  in.    Dwukrotne  poselstwo,  które 
słał  I.  w  celu  nawiązania  układów,  nie  odniosło 
Aadnego  skutku.   W  r.  1581  Batory  stan^  pod 
Pskowem.  W  tym  czasie  I.  chwycił  się  nowego 
środka  dyplomatycznego.  Diaka  Szewrigina  wy- 
słał do  papieia  Orzegorza  XIII  ze  skargą  na 
.słniebnika  tureckiego"— jak  nazwał  Batorego— 
i  z  prośbą  o  pośrednictwo  papieia  w  zatargu 
z  Batorym.  Papiei,  mając  na  widoku  1  pożąda- 
ną unię  kościelną  i  zamierzoną  wojnę  przeciwko 
Turkom,  uwzględnił  prośbę  I-a  i  wysłał  do  Mo- 
skwy znakomitego  jezuitę,  Antoniego  Possewi- 
na  (ob.).    Ghly  wojska  polskie  pod  Zamoyskim 
stały  pod  Pskowem,  a  ks.  Radziwiłł,  Kmita 
i  Harabnrda  dotarli  tymczasem  do  Wołgi  ai  pod 
Starycę,  I.  zdecydował  się  wysłać  Possewina 
do  obozu  z  propozyoyą  układów.    Układy  roz- 
poczęły się  1  grudnia  1581  r.   Dnia  15  stycz- 
nia (1682)  w  Kiwerowej  Gorce  pod  Jamem  Zapol- 
skim zawarto  nareszcie  traktat  i  dziesięcioletni 
rozejm.   Polska  otrzymała  Fołock,  Wielii  i  całe 
niemal  Inflanty,  a  I.  resztę  miast  zdobytych 
przez  Batorego.  W  tymie  roku  I.  zmuszony  był 
ustąpić  Szweoyi  Narwę,  Jam  i  Koporyę.  I.  więo 
tracił  wszystkie  nabytki  wojny  Inflanckiej  i  zo- 
stał odsunięty  od  wybrzeiy  Bałtyku.  Długoletnie 
niepowodzenia  I-a  wynagradzała   do  pewnego 
stopnia  wiadomość  o  zawojowaniu  w  tym  czasie 
przez   Jermaka  Timofiejewa  (ob.)  Sybe- 
ryi.  W  styczniu  r.  1583  kozak  Iwan  Koloo  sta- 
nął przed  obliczem  I-a  i  z  czołobitnością  ofiaro- 
wał  mu   carstwo  Sybiru.    Missya  Possewina 
ani  w  przedmiotach  religijnych,  ani  w  politycznych 
nie  powiodła  się.   I.  nie  dopuścił  go  do  rozpra- 
wy z  duchowieństwem,  a  od  wojny  z  Turoyą 
wymówił  się.   W  1563,  dąiąc  nsilnie  do  związ- 
ków z  Anglią,  rozpoczął  energicznie  starania 

0  rękę  Matyi  Hastings,  bliskiej  krewnej  knilo- 
wej  Elibiefy;  ofiarowywał  aię  nawet  zamknąć 
porty  oceanu  Północnego  i  morza  Białego  dla 
wszystkich  kupców  cudzoziemskich,  z  wyjątkiem 
angielskich.  Doprowadził  jnl  do  tego,  fie  do 
Moskwy  zjechał  poseł  angielski.  Wśród  tych 
trudnych  i  opornych  układów  zmarł  nagle, 
nie  pozostawiwszy  iadnyoh  rozporządzeń  co  do 
następstwa  tronu.  Z  czterech  synów  jego,  naj- 
starszy, Iwau  (ob.),  zmarł  był  przed  trzema  laty, 
padłszy  ofiarą  porywczości  ojca,  Wasil  nie  iyl  jui 
w  r.  1564,  Piedor  był  niedołężny  umysłowo, 
a  Dymitr  miał  zaledwie  kilka  miesięcy.  Po  śmier- 
ci drugiej  swej  żony  Maryi  (1569),  I.  otenił  się 
(1571)  z  Martą  Bohdanówńą  Sobakiną,  córką 
„gościa"  nowogrodzkiego,  zmarłą  zaraz  w  pierw- 
szym roku  po  ślubie;  po  raz  czwarty,  wbrew 
przepisom  kościelnym,  pojął  za  tonę  Annę  Koł- 
towską  (f  1626),  z  którą  jednak  rozwiódł  się 
po  upływie  dwóch  lat.    Rozwiódł  się  również 

1  z  piątą  swą  iouą,  Anną  Wasilczykową  (1575). 
Po  raz  szósty  ożenił  się  (1580)  z  Maryą  Nagą 
(ł  1608),  z  którti  też  gotów  był  się  rozwieść 
w  razie  otrzymania  ręki  księżniczki  angielskiej. — 
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Iwan  Iwanowica  — 


Iwan  VI  Antonowicz, 


„RusskiJ  bfografloBeBbij  słowar"  (1878);  Karam- 
sin  „Ist.  Gosud,  Ros.  Vin  i  IX;  Sołowjew  ^Ist. 
RoBBii*  VI  i  Vn;  Iłowajakij  Jat.  Ros.'  III. 

Iwan  Iwanowica,  syn  oara  Iwana  IV 
i  pierwszej  jego  tony  Anastasyi  Bomanówny 
(*  28  marca  1554— f  10  IiBt.  1583  r.).  W  cha- 
rakterze następcy  tronn  wcseśnie  zaczął  braó 
udział  w  przyjmowaniu  posłów  cndzoalemskicłi 
i  towarzyszyć  ojcu  w  objazdach  państwa.  W  r. 
1570  był  a  ojcem  podczas  krwawej  rozprawy 
w  Nowogrodaie.  Brał  rdwideft  ndalał  w  wielo 
ekscesach  Iwana.  Dwie  pierwsae  jego  tony,  Eu- 
dokayę  Sarnbową  i  Praskowię  Sołową,  Iwan  IV 
zamknął  w  klasztorze.  W  1582  r.  oAenił  się 
8  Heleną  Iwanówną  Saeremietówną.  Dnia  16 
listopada  1582  r.  ojciec  w  prBy«t9płe  gniewa  la- 
dał  ma  ciężką  ranę  w  skroń,  od  której  I.  w  kil- 
ka dni  potem  omarł.  Powód  gniewu  nie  jest 
dokładnie  wiadomy.  Podług  jednych  wersyj  Iwan 
był  oddawna  aagniewany  na  syna  aa  przywią- 
aanie  kn  niema  naroda  i  aa  aympatyę,  jaką  da- 
rzył cndzoziemców;  podłóg  innych  snów  I.  był 
posądzany  przez  ojca  o  chęó  zdrady,  gdy  zażą- 
dał od  uiego  powierzenia  mu  dowództwa  nad 
wojakiem.  Kronika  Pskowska  praypiaoje  poBt«- 
pek  Iwana  Qroinego  obaraenla,  które  wywołi^ 
czynione  mu  przez  syna  wymówki  z  powoda 
spraw  pskowskich.  Possewin,  który  przybył  do 
Moakwy  w  trzy  miesiące  po  tym  wypadkn,  twier- 
dzi, te  Oroćny  uderaył  brzemienną  tonę  1-a, 
wskatek  caego  pomi^day  ojoem  i  synem  priysało 
do  ostrych  wymówek,  zakończonych  uderzeniem 
I-a. —  ..Rnsakij  biograf.  Słowar*;  Sołowjew  „lat. 
Bossii"  VJ,  382  i  nw.  187.  J- b. 

Iwan  V  Alekaiejewica,  syn  oara  Alekse- 
go Hicbąjłowicaa  (*  6  wrseinia  1066— f  28  In 
tego  1696  r.).  Od  dzieciństwa  chorował  oa  szkor 
bat,  miał  osłabiony  wzrok,  mało  roawinięty  umysł 
i  nie  był  zdolny  do  powaSniejszej  działalno- 
ści. Po  6microi  więc  cara  Teodora  Aleksieje- 
wioza  (1682)  partya  NaryszkinÓw  (kaiąftęta  Doł- 
gorukowie  i  Qolicynowie),  obawiając  aię  powrotn 
do  władzy  Uiłosławskich,  skoraystała  ze  słabowi- 
todci  i  nieudolności  I-a,  który  był  prawym  na- 
stępcą tronu,  i  ogłosiła  carem  dsiesięcioletniego 
brata  jego,  Piotra.  Urzędowy  jednak  manifest 
a  d.  6  czerwca  1682  r.  oznajmiał  narodowi,  fte 
I.  sam  dobrowolnie  zrzeka  się  tronn  na  rzecz 
Piotra.  Jednocześnie,  za  sprawą  carówny  Zofii 
i  Miłoaławskich  wybuchł  t.  zw.  bunt  strzelców, 
(25  maja  1682  r.),  mający  na  celn  oddanie  tronn 
I-owi.  Zwołany  wskutek  tego  Sobór  ogłosił  ca- 
rem l  a,  pozostawiając  na  tronie  i  Piotra.  Pod 
naciskiem  strzelców  „dnrna  bojarska"  uznała  póź- 
niej formalnie  atarszeństwo  I-a.  Dnia  6  lipca 
odbyła  aię  koronaoya  I-a  i  Piotra.  Stronnictwo 
jednak  Piotra  nie  przestało  okazywaó  swego  nie- 
zadowolenia i  pewnego  razu  (1684  r.)  nie  chcia- 
no nawet  zachować  względem  niego  przepisane- 
go ceremoniału.  Zofia  w  dalszym  ciągu  prowa- 
dziła intrygi  przeciwko  Piotrowi  I  jego  partyl; 


Ł  atoli  nie  brał  ngfstA  adilałn  w  walce  stroa- 
nictw.  Nie  mieszał  aię  nawet  do  raądów,  ale 
Bpędzał  czas  na  modlitwie  i  praktykach  religij- 
nych. Dnia  O  stycznia  1684  r.,  z  namowy  Zo^, 
oftenił  się  z  Pradcowią  Fedorowną  a  rodu  Sał^bo- 
wów  i  mifrf  z  nią  córki:  Maryę  (*  1680  r.}.  Teo- 
dozye  (•l690r.),  Katarzynę  (*  1691  r.),  Annę, 
późniejszą  imperatorową  (ob.),  i  Praskowię.  Zesta- 
rzały przedwcześnie,  zmarł  nagłą  śmiercią,  do- 
tknięty przedtem  paraliżem. — ,,Busskij  biogr.^- 
war';  Sołowjew  .Istoija  BossU'  XIII.     '  ^ 

Iwan  VI  Antonowicz.  Byn  księcia  bnin* 
świckiego  Antoniego  Ulrycha  (ob.)  i  Elż- 
biety Meklen burskiej  (Anny  Leopoldów- 
ny  —  ob.),  prawnuk  oara  Iwana  Aleksiejewicia 
(*  18  sierpnia  1740  —  f  16  lipca  1764).  Po 
śmierci  cesarzowej  Anny  Iwanówny  (27  paźdi. 
1740)  zoBtał  ogłoszony  następcą  tronu  rosajj- 
skiego,  po  roku  jednak  regentka  Anna  Leopol- 
dówna,  która  zigęła  to  stanowiBko.  po  npadka 
Birona.  musiała  wraz  z  kilkunastomiesięcznym 
l  em  ustąpić  rządów  Elżbiecie  Piotrównie,  ogło- 
Bzonej  cesarzową.  W  nocy  z  5  na  6  grudnia 
1741  r.  I.  wraz  z  matką  1  całą  rodziną  uwię- 
zieni z  rozkażą  Elżbiety.  Pierwotnie  miano  za- 
miar wywieść  ich  za  granicę  i  zapewnić  im  od- 
powiednie utrzymanie,  następnie  jednak  Elżbieta 
poatauowiła  watrzymeić  aię  z  tern  do  ozaau  przy- 
jazdu Piotra  Holsztyńskiego,  jako  nowego  następ- 
cy tronn.  I-a  z  rodziną  umieszczono  w  Rydie, 
w  dawnej  rezydenoyi  Birona,  Po  wykryciu  spis- 
ku Turoaauinowa  (w  lipcu  1742)  Elżbieta,  oba- 
wiając aię  w  przyszłości  roszczeń  do  tronu  » 
atrouy  I-a,  zaniechała  zamiaru  wypuszcaenia  go 
z  Bossyi;  już  do  końcu  życia  nie  odayskał  on 
wolności.  Z  Bygi  przewieziono  I-a  do  Dfina- 
mUude,  następnie  do  Ranenburga;  w  1744  r. 
umieszczono  go  w  klasztorze  Uapieńskim  w  Chol- 
mogoracfa,  gdzie  trzymano  w  odoacbnienin  od 
całej  jego  rodziny,  która  prawdopodobnie  nie 
wiedziała  nawet,  że  jest  więziony  w  tym  samym 
gmachu.  Strzeżony  był  zrazu  przez  kammer- 
hera  Korfa,  później  przez  kapitana  Gurjewa, 
przez  Millera  i  Wyndomskiego.  W  Petersburgn 
zaś  niszczono  wszelkie  ślady  krótkiego  sajmo 
wania  tronu  praez  I-a,  przetapiając  nawet  mo- 
nety i  medale  a  jego  wizerunkiem.  W  1756  r. 
przewieziono  I-a  do  Szlisselburga,  powierzając 
bezpośredni  nad  nim  dozór  naczelnikowi  Tajnej 
kancelaryi,  Aleksandrowi  Szuwałowowi.  Miej- 
Bce  jego  pobytu  trzymano  w  ścisłej  tajemnicy, 
a  oficerom  pilnującym  go  niewolno  było  donosić 
awym  rodzinom  o  miejBCu  gdzie  Bię  znajdowali.  Wi^ 
zionie  wywołało  pewien  rozstrój  umysłowy  u  I-a: 
od  czaau  do  ezaau  dostawał  ataków  furyi.  Piotr 
III  po  wstąpieniu  na  tron,  w  towarzystwie  Kor- 
fa, Ungnera,  Naryszkina  i  Wołkowa,  odwiediil 
1-a  i  miał  następnie  zamiar  polepszenia  jego 
doli;  wkrótce  jednak  sam  został  pozbawiony  tro- 
nu. Po  wstąpieniu  na  tron  cesarzowej  Katany- 
ny  II  oddano  I-a  pod  doaór  Faninowi.  Wkrótoe 
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w^rwiesloao  go  do  K^holmn,  robiąe  miejsce 
V  Sslisselburga  dla  Piotra  III;  gdy  jednakże  po 
ptirocznem  panowaniu  tego  monarchy  następcę  oe- 
Banowej  Elibiety  spotkała  śmierd,  sawróoono  I-a 
s  drogi.  Miejsce  pobyta  jego  osłaniano  tak  doisłą 
tajemnicą,  że  nie  wiedział  o  niem  nawet  sena- 
tor Uieplnjew.  W  nooy  z  16  na  16  lipoa  1764, 
podctas  nieobecności  oesarsowej  Katarzyny  w  Pe- 
tenba^,  ktdra  wyjeobato  była  do  Rygi,— po- 
lacnik  Mirowioa,  w  porosumienin  a  pilni^ącymi 
I-a  oficerami,  wywołał  zbrojne  starcie,  którego 
skatkiem,  zgóry  zamierzonym,  było  wydarcie 
więśniowi  Ayoia,  wraaie  gdyby  go  chciano  porwać, 
a  to  zgodnie  a  daną  dawniej  a  potwierdzoną 
prses  Panina  instrukoyą.  —  .Bnsskij  biografioz. 
Słowar';  Rulbi^re  (ed.  1807)  .Hiatoire  de  Tanar- 
chie  de  Pologne"  T.  II. 

Iwa&OZyoo  albo  EvanoByoe,  Yanozyoe, 
(niem.  Eibenaohłtz),  miasto  okręgowe  w  het- 
maństwie  Bemeńskiem  na  Morawaoh,  na  lewym 
brzegn  IgiÓwki,  przy  spływie  rzek  Oslowki  i  Bo- 
kitny,  w  kotlinie  urodzajnej;  ma  kościół  dciekań- 
■ki  I  XIV  st.,  bardzo  starożytny  i  pamiątkowy 
(fara  iwancsycka  zalotną  była  niegdyś  bezpo- 
średnio od  aroybisknpstwa  praskiego  i  składała 
madaniDę);  jest  tu  sąd  okręgowy,  instytut  krajo- 
wy dla  głuchoniemy  ob,  kasa  zaliczkowa,  szkoła  niż- 
sza gospodarstwa,  szkoła  gminna  5-kla80wa  dla 
chłopców  i  dsiewosąt  i  d-klasowa  miejska  rów- 
nież dla  młodzieży  płci  obojej,  ochronka  miej- 
ska i  ogródek,  opróoz  tego  4  —  5  klas.  szkoła 
prywatna  niem.;  710  domów  z  4  436  mieszkań- 
eami;  3944  Czechów,  400  Niemców  1  22  osoby 
roimaitej  narodowości  (4100  ohraeśc.  i  366  ży- 
dów w  r.  1890),  którsy  ntrzymiąją  się  przeważ- 
nie z  rolnictwa.    Hodują  tutaj  znane  szparagi 
iwaoesyckie.     Ostatnemi    laty    wzrasta  prze- 
mysł, głównie  garncarstwo  i  tkactwo.  Miasto 
starożytne;  podanie  głosi,  że  założone  przea  św. 
Wa^wa  r.  0S6;  to  się  jednak  nie  sprawdza,  bo 
Św.  Wacław  amarł  już  w  r.  086.  Najwcześniej- 
sza wzmianka  jest  z  r.  1224.    W  wojnie  Josz- 
ta  z  Prokopem  I.  przypadły  Prokopowi,  który 
ta  wspierał  huaytyzm,  tak,  że  stały  się  głów- 
nem  siedliaklem  Husytów  i  Braci  Horawakioh, 
któny  tn   nakładem   Znaty  a  Łomnic  i  Jana 
a  Żerowa  pozakładali  szkoły.    Tutaj  wzięła  po- 
czątek Biblia  Kralicka,  rozpoczęta  w  r.  1577 
przez  tłómaczów:  Andrzeja  Sztiepanka  i  M.  Mi- 
k(^ja  Alberta  a  Kamienku.    Praca  nad  ttóma- 
oaeniera,  praerwana  wakutek  agonn  pierwszego, 
na  wiosnę   r.  1578,  znów  została  podjętą,  ale 
już  nie  w  I-each,  lecz  w  Kralikaofa,  pod  dozo- 
rem brata  Cibnlki.    Miasto  głośnem  wtedy  było 
w  całym  krajn.    W  r.  1608  odbył  się  w  I-ach 
qazd  pandw  morawskich,  którzy  się  sprzymie- 
nyb'  s  Haoiejem  przeciwko  Rudolfowi  II.  Po 
bitwie  białogórskiej  ucierpiały  wiele  I.  od  wojsk 
cesarskich.    I.  są  miejscem  urodzenia  pisarza 
i  poety  B.  M.  Kuldy.  J-  ^- 

tffkoŁA — na  Węgrzech — posiada  źródła  wo- 


dy gorzkiej.  Głównym  składnikiem  jest  sÓl  glau- 
berska,  której  znajduje  się  15  gramów  w  litrze 
wody.  Dr  J.  IL 

Iwangorod,  zamek  w  gub.  Petersburskiej, 
ob.  Narwa. 

ZwfUlgr6d  (Iwangorod),  twierdza  klasy  n, 
w  gub.  Lubelskiej,  powiecie  Nowo- Aleksandryj- 
skim, przy  uśoia  neki  Wieprza  do  Wisły,  odle- 
gła od  Warssawy  wiorst  06,  od  Kowla  218,  po- 
łączona 8  Brieściem  Litewskim  linią  drogi  że- 
laznej, łączącej  się  w  Łukowie  a  drogą  żelazną 
warszawsks-terespolską,  a  z  Warszawą  linią  dro- 
gi żelaznej  nadwiślańskiej,  która  w  Kowlu  łą- 
czy się  f  drogą  żelazną  brzesko-kijowską;  tu- 
taj teft  jeat  główna  stacya  i  depo  drogi  żelaz- 
nej iwangrodzko  -  dąbrowskiej  i  odnogi  z  I-u 
do  Łukowa.  —  Terrytoryum,  na  którem  wznie- 
siono twierdzę,  należało  do  dóbr  dęblińskich  (ob. 
Dęblin),  będąeyoh  pierwotnie  własnością  ks. 
Jabłonowskich,  a  nabytych  od  niob  przez  rząd 
w  r.  1836.  Na  ważność  punktu  tego  pod  wzglę* 
dem  strategicznym,  zwrócił  był  szczególną  uwa- 
gę Napolcion  I,  podczas  kampanii  r.  1 800;  potem 
w  r.  1818,  przy  ułożeniu  ogólnego  planu  linii 
obronnej  l^lmtwa  Polskiego,  zarządzający  wów- 
czas inżynieryą  wojskową  generał  Małecki  przy- 
znał mu  również  bardzo  wielkie  znaczenie;  sta- 
nowczy wszakże  wybór  zapadł  dopiero  po  stłu- 
mieniu powstania  listopadowego.  W  r.  1637  ce- 
sarz Mikołaj  I,  oglądając  osobiście  roboty  roz- 
poczęte według  projektu  generała- lej tenan ta,  De- 
na,  budującą  się  twierdzę  nazwać  rozkazał  Iwan- 
grodem,  a  plan  jej  z  fortyflkacyami  przedmosto- 
wemi  na  lewym  brzegu  Wisły  i  Wieprza,  uzyskał 
zatwierdzenie  Nąj wyższe  w  r.  1888.  W  ósmem 
dziesięcioleciu  wieku  przeszłego  twierdzę  opasa- 
no dookoła  ośmiu  fortami.  Wewnątrz  twierdzy, 
do  której  prowadzą  trzy  bramy:  Aleksandryjska 
od  strony  Wieprza,  Mikołajewska  z  przeciwnej 
strony,  oraz  Wodna  od  Wisły,  znajdują  się: 
sztab  forteczny,  artylerya  forteczoa  i  jej  zarząd, 
dwa  bataliony  piechoty,  zarząd  inżynieryi  fortecz- 
nej,  lutendentura,  magazyn  prowiantowy,  szpi- 
tal wojskowy,  cerkiew  murowana,  szkoła  począt- 
kowa, poczta  1  telegraf.  Z  I-u  do  Moszcsanld 
prowadzi  szosa,  mająca  10'/,  wiorsty  długości, 
inna  zaś  do  stacyi  Oołąb  przy  dr.  żel.  Nad- 
wiślańskiej. Przez  Wisłę  pod  fortecą  przerzu- 
cony jest  most  żelazny  kolei  iwangrodizko- dą- 
browskiej. ^* 

Iwaiifllea,  osada,  niegdyś  miasteczko  prywat- 
ne gub.  Radomskiej,  nad  rzeką  Koprzywianką; 
ma  około  6  000  mieszkańców;  kościół  parafialny, 
szkołę  elementarną  i  zarząd  gminny.  Założone 
było  na  początku  wieku  XV  przez  Zborowskich, 
którzy  później  (około  1662),  przyjąwszy  wyzna- 
nie helweokie,  kościół  tutejszy  w  zbór  kalwiński 
obrócili.  Tu  się  też  r.  1552  odbył  pierwszy  sy- 
nod kalwiński,  na  którym  się  znajdował  słynny 
Jan  Łaski.  Na  początku  w.  XVII  Sebastyan 
Ligęza,  podatoli  sandomierski,  nabywszy  I.,  ko- 
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ściót  katolikom  przywrócił.  Później  posiadali 
I.  OBSolińBoy,  a  po  nich  KaliaowBoy,  sa  któ- 
rych miasteczko  to  lostało  naprsód  aplondrowa- 
ne,  a  potem  i  dossosętnie  znisiosone  pises  woj- 
sko Bakooiego.  Podiwigaięte  i  upadku  I.  prze- 
chodziły po  kolei  w  róioe  ręce:  ks.  Wiśnio- 
wieokich,  Moraztynów,  Paoów,  Sołtyków,  Łem- 
piokioh,  Kiedy  końoiół  pierwotny  pochylił  się 
ae  ataroócl  ku  upadkowi,  Morsztyn,  wojewoda 
Bandomierski,  r.  1718  wystawił  nowy,  modrze- 
wiowy, na  podmurowaniu,  zbudowany  w  formie 
krzyta.  * 

ZwanisZdW  Mikołaj,  prawnik  i  historyk  roB- 
Byjski  (*  1811  r.— 1864).  Syn  parocha  prawo- 
sławnego, kształcił  się  naprzód  w  dnchownem 
seminaryum  kijowskiem,  potem  w  głównym  in- 
stytucie pedagogicznym.  Po  ukończeniu  kursów 
.  na  wydziale  filozoficzno  -  prawnym  wysłany 
był  za  granicę  dla  przygotowania  się  do  zawo- 
du profeBorskiego.  Powróciwszy,  zdał  egzamin 
na  stopień  doktora  prawa  roasyjskiego  i  jako 
adjunkt  rozpoczął  w  uniwersytecie  kijowskim 
wykłady  prawa  policyjnego.  W  r.  1840,  po 
obronie  rozprawy  doktorskiej  O  karze  pie- 
nięinej  za  zabójstwo  w  staroftytnem 
prawie  ruskiem  i  w  innych  prawodaw- 
stwaoh  słowiańskich  w  porównaniu 
z  »wirą* (Wehrgeld)  niemiecką,  zatwierdzony 
w  godności  profesora.  Od  1844 — 60  był  inspek- 
torem szlacheckiego  instytutu  ieńskiego,  od  r. 
1862 — 65  aekretarzem  uniwersytetu.  Cały  do- 
robek I-a  naukowy,  prócz  rozprawy  doktorskiej, 
składa  się  z  prac  następujących:  Starożytne 
prawo  Czechów  (r.  1888  w  Dzienniku  mi- 
nisterynm  oświecenia);  O  idei  osobistości 
w  starem  prawie  czeBklem  i  skandy- 
na wekiem  (tamte  r.  1841);  O  starożyt- 
nych gminach  wiejskich  w  południo- 
wo -  z  a  oh  o  dni  ej  Rusi  (w  czasopiśmie  .Rua- 
skaja Biesieda"  1857);  Wiadomości  u  Unii, 
wyjęte  z  kijowskiego  archiwum  oentrainego  (tam- 
ie 1868  i  w  osobnej  odbitce  1850).  Ważniej- 
sze nierównie  aą  wydania  jego  akt  dawnych 
w  kijowskiej  komissyi  archeografioznej,  której 
przez  lat  20  był  drugim  prezesem  i  jednym 
z  nąjozynnfejszyoh  jej  członków.  Materyałów 
do  tych  wydawnictw  poszukiwał  po  całem  gene- 
rał-gubernatoratwie  kijowskiem,  w  aktach  ziem- 
skich i  grodzkich,  w  bibliotekach  i  archiwach 
prywatnych,  klasztornych  i  konsystorskich.  Był 
teś  i  w  Warszawie  (r.  1860),  gdzie  robił  poszu- 
kiwania w  archiwum  głównem  Królestwa,  a  po- 
tem i  w  Lubelskiem.  Pod  jego  bezpośredniem 
kierownictwem  komissya  arohe  o  graficzna  wy- 
dała wiele  bardzo  cennych  materyałów  hi- 
Btoryoinych,  naprzód  pod  tytułem  „Pamiatni- 
ki',  a  od  r.  186U  .Archiw  jugo-zapadnoj  Rossii*, 
w  których,  oprócz  aktów  i  dokumentów,  miesz- 
czą się:  .Łetopiś  Wieliczka";  ,Żiźń  kniazia  A.n- 
dreja  Kurbskago  w  Litwie  i  na  Wołyni";  „Leto- 
płś  liadiatskago  półko  wnika  Grigorija  Orabianki" 


i  «Letopiś  Samowidca"  (obaca  .Aroheograficzna 
komissya  kijowska";  T.  IV  atr.  602).  Wszyst- 
kie te  wydawnictwa  miałyby  wartośÓ  rzetel- 
ną, gdyby  kierunek  ich  nie  grzeszył  zupełnym 
brakiem  znajomości  biatoryi  polskiej,  polityczne- 
go prawa  polskiego  i  zasad  rządu,  a  szozegól- 
niej,  gdyby  nie  powodował  się  złą  wolą  i  z  gp- 
ry  powziętem  uprzedzeniem  do  narodu  polskiego, 
którego  przeszłośó  I.  przedstawić  usiłował  i  naj- 
gorszej atrony,  poszukując  do  tego  tendencyjnie 
materyałów  odpowiednich,  a  usuwając  takie,  któ- 
reby  inne  światło  rzuoió  mogły  na  jakąś  spra- 
wę sporną.  Szczególniej  ostatnie  wydania  swo- 
je zaopatrzył  był  w  szereg  polemiosnych  ai  ty  ka- 
łów i  rozpraw,  urągających  nam  i  nbUśającyeb 
w  najwyższym  stopniu.  Napróśno  uaiłowali  go 
zreflektować  literaci  polscy,  z  którymi  miał  ato- 
aunki  w  Kijowie,  mianowicie  Michał  Grabowski 
1  Konstanty  Świdaiński,  zasilający  go  bardso 
cennemi  materyałami  ze  swojego  uchiwum;  na- 
próśno błędne  jego  wywody  zbijał  powaśnie 
i  gruntownie  Zenon  Fisz  (Padalica)  naprzód 
w  .Kuryerze  Wileńskim"  (1860  —  63),  a  potem 
w  .  Osnowie '  małomskiej ,  »  Telegri^e  Kij  ow  - 
sUm',  .Wiestł"  i  w  .Nowoje  Wremla*  za  redak- 
cyi  Kirkora.  Artykuły  te  wszakśe  pobudziły  I-a 
do  odpowiedzi  pod  oałoną  Komiaayi  lurcbeogra- 
ficznej,  w  broazurze  zatytułowanej:  „Otwiet  Ki- 
jewskoj  Kommissii  dla  razbora  drewnich  aktów 
na  obwinienija  niekotorych  gasiet  i  śarnałow  po 
powodu  isdanija  wtoroj  czasti  archiwa  jngo-ia- 
padttoj  Bosaii"  (Kijów  1861).  Po  polaku  cała 
ta  odpowiedź  wyszła  w  ,  Kuryerze  Wileńskim' 
podpisana  pnea  Józefowicza,  jako  prezesa  Komia- 
syi,  1  I-a  jako  jej  członka  (r.  1862  KM  18  117), 
i  wywołała  wyborną  replikę  Fisza,  umieszczoną 
w  tymże  , Kuryerze"  w  J&J^  15  i  27. — Pierw- 
szym wszakże  krytykiem,  który  wykazał  niezna- 
jomość rzeczy,  złą  wiarę  i  złą  wolę  Iwani- 
szewa,  był  Julian  Bartoszewicz:  oo-to  jesz- 
cze w  r.  1851  (w  kwietniu)  napisał  w  .Dziennika 
Warszaw."  artykuł  a  powodu  oroszonego  prse- 
zeń  Życia  księcia  Kurbakiego  na  Litwie 
i  na  Wołyniu,  a  w  r.  1855  umieścił  w  .Biblio- 
tece Warazawakiej "  obszerny  rozbiór  trzech  to- 
mów Pamiętników.  —  Od  r.  1865  do  1667 
I.  był  członkiem  Komissyi  Jurydycznej  w  War- 
szawie i  obstawał  za  zaprowadzeniem  w  Kró- 
lestwie Polakiem  aądownictwa  takiego  jak  w  Ge- 
Baratwie. — Porów,  (oprócz  artykułów  Fisza  i  Bar- 
toszewicza), ,Żizń  1  diejatielnost'  Nikołaja  Dimi- 
trijewioza  I-a"  przez  Bomanowicza  Sławiatio- 
skiego  (Petersburg  1876  r.).  * 

Iwaniszki.  jezioro  w  Królestwie  Polsklem, 
w  gub.  Suwalskiej,  w  pow  Maryam  pola  kim. 
przy  wai  tegoż  nazwiska;  ma  20  morgów  obaaa- 
ru,  54  atopy  głębokości. 

Iwanit^OW  Jan,  wapółczesny  ekonomista  ros- 
syjaki  (*  w  r.  1844  w  gub.  Wołyńskiej);  ukoń- 
czył nauki  w  1-ym  korpusie  kadetów  w  Petera- 
burgn,  był  ofioerem  kawaleryi,  leci,  ponooiwsiy 
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ałnibę  wojskową,  wstąpił  jako  ełaohaoE  wolny  , 
na  wydział  przyrodniosy  uniwers.  petersb.,  uczęsz- 
csająo  takie  na  wykłady  prawa  i  filologii.  Po- 
zyskawszy  r.  1867  stopień  kandydata,  udał  się  do 
Anetyfei,  aby  8łQ  zapoznać  z  gminami  zocyali- 
Btyeznemi.   W  r.  1870,  po  obronie  rozprawy 
magisterekiej  p.  n.  Teorya  ekonomiczna  Mao 
Leoda,  mianowany  zoatał  profesorem  nanki  finan- 
BÓw  w  nniwerayteoie  warszawskim.    W  r.  1878 
przeszedł  do  Akademii  Piotrowskiej  na  katedrę 
ekonomii  i  statystyki.    Na  ozas  wojny  tnreoko- 
Tossyjskiej  delegowany  był  do  zarządzania  fl* 
nansami  oswobodzonych  ozęśoi  Bulgaryi.    W  r. 
1881  bronił  w  uniwers.  moskiewskim  rozprawy 
doktorskiej  p.  n.  Główne  zarysy  tetiryi  polityki 
ekonomicznej  od  Ad.  Smitha  do  osasów  teradniąj- 
szyoh.  Następnie,  po  zamknięciu  Akademii  Pio- 
trowskiej, zajmował  się  publicystyką,  współpra- 
o^jąe  w  yBusskich  Wiedomostiach*  i  .Busskiej 
mjndi*.    Gdy  otwarto  politechnikę  warszawską, 
pow<^y  zostaj  w  niej  na  katedrę  ekonomii 
politycznej,  którą  dotychczas  (1002)  wykłada.  Ze 
stanowiska  swych  poglądów  gospodarczych  jest 
przedstawicielem  szkoły  historycznej  z  odcieniem 
realno- ety oznym;  w  zjawiskach  społeozno-gospo- 
darczyoh  dopatruje  się  reguł  tylko  względnych, 
zaleAnyob  od  osaen  1  miejsca,  czyli  uznaje  ewo- 
Incyę  tych  regnł.  Co  do  tecryi  wartcńoi,  kapita- 
lizmu itp.  Jest  umiarkowanym  marxistą.  W  tym 
duchu   napisał    tei    swój    podręcznik  ekono- 
mii  p.  n.  Ekonomia  polityczna,    jako  nauka 
o  procesie  rozwoju  zjawisk  społecznych  (wyd.  3-e, 
ostatnie,  w  r.  1891).    K^iąika  ta,  w  tłómaczeniu 
polskiem  wyszła  w  r.  1890  w  Warszawie.  Rów- 
nieA  w  polskim  przekładała  ukazały  się  wyiej 
Mznaezone  .Główne  zarysy  teoryi  polityki  eko- 
nomicznej' (Warszawa  1883).    Napisał  jeszcze: 
Upadek  prawa  pańsaozyźaianego  w  Bossyi  (.Pa- 
dieAje  kriepostnago  prawa  w  RoBsii"  r.  1862); 
aa  dzirto  to  otrzymał  nagrodę  ze  strony  uniwer- 
sytetu moskiewskiego.   Nadto  ogłosił  w  oaaso- 
piamaob    oały    szereg    zajmujących  rozpraw 
nankowynb.  st.  a,  k. 

Iwanow  Michał,  syn  Mateusza  (*  1748  —  f 
1823),  pejzażysta  i  batalista  rossyjski,  uczeń  Le 
Prinoe'a  w  Faryftn  i  Hackerta  w  Rzymie.  Po- 
dróftował  po  Gruayi  i  Armenii  w  celaob  artystyos- 
nych.  W  pochodach  Potemkina  malował  akwa- 
rellą  wiele  epizodów  wojennych  i  krajobrazów. 
Był  profesorem  batalistyki  i  pejzatn  w  Akade- 
mii petersburskiej.  Zbiór  jego  prac  znajduje  się 
w  Brmitaia  petersburskim.  J-Hoa*. 

Iwanow  Andrzej,  syn  Jana  (*  r.  1775— t 
1848),  malarz  historyczny  rossyjaki,  uczeń  G. 
Ugijnmowa,  profesor  malarstwa  historycznego 
w  AkadeDiii  petersbnrsluej  do  r.  1831.  Prze- 
waśnie  malował  obrazy  religijne  (wiele  ikon 
w  oerkwiaob  Petersburga).  Był  nauczycielem  K.  P. 
Bijnlowa  i  snanego  syna  swego,  Aleksandra.  *'- 

Iwanow  Piotr  (•  1794  r.— t  1864),  dyrek- 
tor moskiewskiego  archiwum  ministerynm  spra- 


,  wiedliwości.  Kształcił  się  w  uniwersytecie  mo- 
skiewskim; służył  naprzód  w  departamencie  apa- 
nafty,  w  r.  1838  został  członkiem  departamentu 
^wotczynnego",  a  w  tym  charakterze  wszedł 
w  skład  komitetu,  któremu  poleconem  było  upo- 
rządkowanie moskiewskich  archiwów  senatu, 
w  taki  sposób,  ażeby  można  było  z  nłoh  ko- 
rzystać. Dla  osiągnięcia  tego  celu  trzeba  było 
ałożyó  opis  ich  szczegółowy  i  podzielić  je  na  spe- 
cyalne  kategorye.  Komitet  trwał  do  r.  1842, 
ale  tylko  w  bardzo  nieznacznej  części  spełnił 
swoje  zadanie;  dalszy  oiąg  pracy  wziął  na  siebie 
L,  objąwszy  nowo  ustanowiony  obowiązek  in- 
spektora moskiewskich  archiwów  senatu  (1842 — 
62).  a  po  zjednoczeniu  wszystkich  archiwów 
w  moskiewsUem  arobiwum  ministerynm  sprawie- 
dliwości zostid  zamianowany  jego  dyrektorem 
(1852).  Prace  I-a  na  tym  urzędzie  miały  swo- 
jego czasu  bardzo  ważne  znaczenie,  raz  dlatego, 
że  się  w  nieb  po  raz  pierwszy  ukazały  nieznane 
przedtem  materyały  archiwalne,  a  powtóre,  że 
również  po  rai  pierwszy  zaznajomiły  one  ogół, 
choć  czę&uiowc,  z  historyą  archiwów.  Prace  te 
były  nader  Uozne,  poprzestać  więc  musimy  na 
wymienieniu  tylko  najważniejszych:  .Opisauije 
goBudarstwiennago  razijadnago  arobiwa*  (Mo- 
skwa 1845);  .Pntlewoditiel  po  gosndarstwlennym 
archiwam"  (tamże  1845);  „Sistiematiczeskoje 
obozrjenije  pomiestnych  praw  i  obiazannostiej 
w  Bossii  Buszczestwowawszich'  ( 1 836);  .  Opyt 
istoriozeskago  izsledowanija  o  mieżewanil  zie- 
miel  w  Rossli'  (1846);  ,8bornik  paleografioze- 
skich  snimkow*  (1844);  ^Sbornik  snimkow  b  drew- 
nioh  pieczatiej"  (1858);  .Alfawimyj  nkazatiel 
familij  i  lic,  upominajemych  w  bojarskich  kni- 
gach*  (1863).  Prócz  tego  wydał:  .Obozrenlje 
praw  i  obiazannostiej  rossijskago  kupieozestwa' 
(1826);  .Obozrenije  gieodieziczeskich  rabot  w  Roa- 
Bii  so  wremieni  Pietra  W.  do  soozinienija  gie- 
nieralnoj  łandkarty  Ross.  Impierii  w  1746  g." 
(Petersburg);  ,0  znakach,  zamłeniawszioh  pod- 
piai  V  drewniej  Rossii'  (tamże  1857)  i  In.  ^ 

Iwanow  Aleksander,  syn  Andrzeja  (*  d.  16 
lipca  1806  w  Petersburgu — f  1868),  malarz  histo- 
ryczny roBsyj  ski.  W  1 1  -m  r.  ż.  wstąpił  do  Akademii, 
gdzie,  kształcąc  się  pod  kierunkiem  ojca,  Andrz.  I-a, 
nagradzany  był  medalami  sa  obrazy  na  zadany  te- 
mat. W  r.  1830  odbył  podróż  do  Rzymu,  i  tu  roz- 
począł szereg  obrazów  biblijnych.  Pracował  lat 
12  nad  Przyjściem  Messyasza  (1846  —  1858). 
Wystawa  dzieła  i  szkiców  w  Petersburgu  była 
wypadkiem  artysiyesnym.  I.  zmarł  dnia  8  lipca 
1868  r.  Obraz  powyższy  posiada  dziś  muzeum 
publiczne  w  Moskwie.  Są  jeszcze  I-a  szkice  biblijne 
(piórkiem,  ołówkiem  i  akwarellą),  wydane  w  fao- 
simile  przez  Instytut  archeologiczny  niemiecki, 
za  pieniądze  jego  brata.  —  Literatura:  Botkin 
.A.  A.  I.,  jego  żizń  i  korrespondeneja"  (Peters- 
burg 188U),  oraz  ^Biograflozeskaja  bibljotieka* 
Pawlenkowa. 

Iwanow  Antonit  syn  Andrseja,  rzeźbiarz  ros- 
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syjski.  aoaeA  Halberga.  Kształcił  się  w  Rzymie, 
akąd  wrócił  w  r.  1846.  Praoował  nad  niektó- 
remi  płaakorieibami  sewnętrinemi  ewkwi  Zba- 
wiciela w  Moskwie  (f  1862  r.,  w  osasie  tej  ro- 
boty). Dwa  posągi  Jego  dłóta  anajdoją  się  w  Er- 
mitażu petersburskim. 

Iwanow  Ardaljoa  Waailjewics,  filolog  rosyj- 
ski, wykładał  Jęiyk  rosyjski  w  szkole  górniczej 
i  w  szkole  prawnioiej  w  Petersburgu.  Napisał 
podręoinik  sskolny  do  nauki  jęz.  rosyjskiego 
pt.  ^Russkaja  grammatika*  (Petersburg  1834), 
który  po  szkołach  przez  lat  kilkanaście  był  uiy- 
wany  i  mif^  około  20  wydań;  wydał  nadto: 
^Programma  rneskoj  grammatiki  i  osnoYanij  słO' 
Yosnosti"  (1841);  «Praviła  łatfnakoj  etimołogji* 
(1832);  „Sbornik  soSinenij  v  prozS  i  sti  oh  ach  dla 
npraźnenij  t  russkom  jazykd"  (1851  i  1857). 
Przekładał  takcie  z  francuskiego  dramaty  i  wy- 
dawał Almanach  dramatyozny  w  jgi.  rosyjskim 
i  był  wepółpraoownlkiem  czasopisma  „Literatnr- 
naja  gazeta"  (1841).  —  Porów.  «Sovrementtik* 
1859  t.  76  i  W.  StasoY  „Sobranje  soćinenij' 
(t.  Ill-ci).  A.  A.  Ł 

Iwanow  Mikołaj,  historyk  rossyjski  ("  1811 
rokn— ł  1809).  Kształolł  się  w  Kazaniu  i  w  Dor- 
pacie, skąd  posłał  Bułharynowi  dzieło  swoje  p.  t. 
„Rossija  w  istoriczeskom,  statistlczeskom,  geo- 
graficzeskom  i  litieraturnom  otnoszenijaoh".  Buł- 
haryn  wydał  je  (1837),  ale  pod  swem  własoem 
imieniem,  naiwawssy  I-a  tylko  współpracowni- 
kiem ciędci  Statystycznej .  Dzieło  to  zyskało 
pochwałę  Szafarzyka  i  Kotlarewskiego.  Osią- 
gnąwszy stopień  doktora  za  rozprawę  .Cultns 
popularis  in  Rossia  originM  ao  progressns  adum- 
bratio",  lamlanowaoy  został  profesorem  w  Ka- 
zaniu, a  r.  1656  w  Dorpacie.  Wydał  jeszcze: 
.Kratkij  obzor  russkioh  wremiennikow,  nacho- 
diaszczichsia  w  Moskwie  i  Sankt  -  Pietierburgie" 
(Kazań  1643);  .Obszcseje  poniattje  o  chrono- 
graflaoh  i  opisanije  niekotoryoh  spisków  Ich" 
(tam2e  1848);  obie  prace  oparte  na  pilnyoh  stn- 
dyach  źródeł  rękopiśmiennych.  ^* 

Iwanow  Iwan.  poli^k  i  patryota  bułgarski 
(*  1828  r.  w  Leskowcu  pod  Terno wą).  Z  do- 
mowego przygotowania  wstąpił  r.  1667  na  uni- 
wersytet w  Kijowie,  a  po  skończeniu  studyów 
słuiył  w  kancelaryi  dyplomatycznej  w  Peters- 
burga. Następnie  był  nauczycielem,  inspekto- 
torem  i  kuratorem  kolonij  bułgarskich  w  Bessa- 
rabii.  którym  wielkie  oddał  usługi,  pozakładaw- 
szy w  nich  szkoły  ludowe  z  wykładem  języka 
bnlgarskiego.  Mająo  stosunki  z  wybitniejszymi 
słowianofilami  rossyjskimi,  naleSał  do  rzędu 
działaczy,  przygotowujących  wyzwolenie  Słowian 
południowych  i  wypadki  1876 — 78.  Był  miano- 
wicie pomocnikiem  Czerniajewa  i  pracował  nad 
sformowaniem  ochotniczego  oddziału  bnlgar- 
skiego. Podczas  okkupacyi  Bulgaryi  był  wice- 
gubernatorem  w  Plowdiwie,  potem  gubernatorem 
w  Sliwnie  1  w  Kiszyniewie.  Wydał  dwa  disieła, 
pnedatawliOąoe  dosyó  dokładnie  stosunki  bnl- 


garsko-serhskie:  „BolSil  1  Yspominanija  na  Bul- 
garskoto  Opolćenije*  (Petersburg  1889)  i  „Ser- 
bija  i  Bolgarija  so  Tremeni  Yost.  Rnmel.  Pers- 
Torota  6  Sept.  1886".  Główną  zasługę  połoi^ 
jako  organizator  bnlgarskiob  sił  zbrojuyoh  1  kar- 
liwy  rzecznik  sprawy  bułgarskiej  wobec  narods 
roBsyjskiego.  ^ 

Iwanow  Aleksander  (*  w  r.  1886— ł 
w  Mentonie  d.  16  paźdslernilEa  r.  1680),  lekarz 
wybitny  jako  okulista. — Do  nank  przykładał  t\% 
w  wydziale  lekarskim  uniwersytetu  moskiew- 
slciego  i  ukończył  je  w  r.  1859.  Zapadłszy  wte- 
dy na  płaca,  wyjechał  do  Fraucyi  południowej 
1  tam,  w  Montpellier,  poznał  si«  z  A.  Pa ge o ate- 
Ofaerem  (ob.),  który  go  nakłonił  do  sąjęcła  slf 
chorobami  ocznemi.  Wracając  z  Fraucyi,  zatrzy- 
mał się  więc  naprzód  w  Wtirzburgu,  gdzie  prze- 
wałnie  praoował  nad  histologią  i  anatomią  pato- 
logiczną ołca,  okulistyką  zaś  samą  zajmował  ufi 
początkowo  w  Heidelbergu,  następnie,  pod  przewo- 
dem Pagenstechera,  w  Wiesbadenie,  nakoniee 
pod  Arltem  (ob.)  w  Wiedniu.  W  r.  1867  po- 
wrócił do  RoBsyi  i,  obroniwszy  w  Petersborgo 
rozprawę:  „Matierjsd  dłja  normalnoj  i  patołogl* 
ozeskoj  anatomii  cbmstaŁlka",  osiągnął  dyplom 
doktorski,  poczem  został  ordynatorem  w  szpitalu 
wojskowym  kijowskim,  lecz  w  tymie  jeszcze  ro- 
ku na  koszt  rządu  wyjechał  ponownie  za  grani- 
cę dla  kształcenia  się  dalszego  w  okulistyce.— 
Ody  wrócił  z  tej  drugiej  wyoiecikl  w  r.  18ff9, 
mianowano  go  profesorem  nadzwyczajnym  cho- 
rób ooznych  w  Kijowie,  oraz  powierzono  mu  od- 
działy oczne  tamtejszego  szpitala  wojskowego. 
Na  obu  stanowiskach  tych  rozwinął  I.  działal- 
ność bwrdso  chwalebną  i  ułyteciną,  ale,  nieste- 
ty, zbyt  krótko  trwającą;  przerwała  mu  ją  cho- 
roba płuc,  rozwijająca  się  coraz  groźniej.  Zo- 
stawszy w  r.  1875  profesorem  zwyczajnym,  jut 
w  roku  następnym  musiał  ustąpió  z  katedi; 
i  opnśció  Kijów  nazawsze.  Ostatnie  lata  ftycia 
spędził  na  Riwierze,  bądź  w  Nizzy,  bądi  w  Meo- 
touie,  gdzie  pomimo  zdrowia,  niszczejącego  corai 
bardziej,  pracował  wcią2  gorliwie  nad  nauką,  zaj- 
mując się  przytem  z  powodzeniem  wykonaw- 
stwem okulistyki. — Z  prac  dośó  licznych  I-a  naj- 
cenniejsze dotyczą  anatomii  patologicznej  oka; 
ogłaszał  je  wyłącznie  po  niemiecku  w  Zehen- 
dera  ^Klimscfae  Monatsblatter  fiłr  AugenheO- 
kunde'  (od  r.  1864)  i  w  Graefego  ,ArchiT  f. 
Angeuheilk."  (od  toma  XI);  w  Graefego  i  Sae- 
mi  8 cha  ,Handbaoh  der  gesammten  Augenheilk.* 
(T.  I,  dział  3)  opracował  .Mikroskopiscbe  Ana- 
tomie des  Uvealtractus  und  der  Linse".  Wszyst- 
kie prace  I-a,  aczkolwiek  rozmiarów  dość  skrom* 
nycb,  należą  do  najlepszych  w  swoim  rodza- 
ju.—  Porów.  Zehendera  „Monatsbl.  f.  Augen- 
heUkunde"  (T.  XIX  str.  218  i  nast.). 

Iwanow -Zlasyk  Aleksy,  poeta -humorysU 
rossyjski  (*  1841 —  f  1694  r.).  Był  synem  chło- 
pa, poddanego  Bntnrlina  z  gub.  Jarosławskiej. 
Ojoieo  jego,  który  praoowid  jako  subjekt  hu* 
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dtowy  (uprikasiosik")  w  Petersburgu,  sawoiaau 
laeiM  SO  był  pnysposabiać  do  swojego  sawodn 
i  midi  mu  sa  słe  jego  popęd  do  gamouotwa. 
Rwanie  się  jego  do  ksiąiki  i  do  pióra  gorszyło 
teł  i  imiessyło  innych  kupczyków,  którzy  go  sa 
nie  pnei  aayderatwo  klasykiem  przezwali. 
Nie  srasiło  to  wazelakot  zdoln^o  chłopca,  któ- 
ry wreazoie  doszedł  do  tego,  ie  w  r.  1861  ,Pie- 
tierborgakij  Wiestnik"  wydrukował  pod  pseudo- 
nimem Klasyka  wierss  Jego  Na  śmieró  Ni- 
■  fcitina.  Poznawszy  się  na  Jego  talencie,  redak- 
tor pisma  humorystycznego  .Iskry*,  Kuroozkin, 
zaprosił  go  na  stałego  współpracownika,  a  ża 
jego  przykładem  poszły  i  inne  wydawnictwa 
peryodyczne:  „Pietierburgskij  Listok",  ,Illnstra- 
<4ia*,  .Bsdilnik'  i  t.  p.,  które  skwapliwie  ogła- 
szały coras  nowe  jego  utwory.  ^Pieśni"  l  a, 
pisane  jędrnym,  pełnym  siły  i  werwy,  wierszem, 
zazwyczaj  z  tendenoy^  społeczną,  ukazały  się 
w  dwu  wydaniach  zbiorowych  p.  t.:  ^  Pieśni 
Kłasnlm'  i  .Na  razswietie*.  Wspomnienia  swe 
s  podróły  za  granicę  ogłosił  w  ksiąice  p.  t. 
.Wieaiołyj  poputczyk"  (r.  1889).  * 

Iwanow  Michał  Michałowicz  (*  11  wrześ- 
nia 1849  r.  w  Moskwie),  wybitny  krytyk  muzycz- 
.  ny  rosyjski  i  komposytor.  Po  ukończeniu  instytutu 
teehaiesnego  ■  w  Petersburgu,  oddał  się  studyom 
muzycznym,  które  prowadził  kolejno  pod  kierun- 
kiem Cz^kowskiego,  Sgambattiego,  Bluma  i  Lisz- 
ta.  Sprawozdania  i  rozprawy  krytyczne  zamidsz- 
oaał  dorywczo  w  rółnyoh  pismach  rossyjskioh, 
specyalnyoh  i  politycznych;  od  r.  1876  plsnje 
stale  do  gazety  .Nowoje  Wremia*.    Jako  kry- 
tyk L  posiada  gruntowne  wykształcenie,  zarów- 
no humanitarne  Jak  speoyalnie  mozyezue.  W  roz- 
biorach dzieł  muzycznych  i  jako6ei  wykonania 
ich  pises  orkiestry,  mistrzów  i  śpiewaków,  umie 
pochwycić  oeohy  znamienne,  i  uwydatnić  je  wy- 
raśme,  a  zarazem  barwnie  pod  względem  stylo- 
wym.   W  sądach  kry^oinych  bezstronny,  sta- 
noweiy  i  samodzielny,  w  zdaniu  kompetentny, 
I.  słnasnie  Jest  uwatany  aa  najlepszego  z  dzi- 
siejszych krytyków  rossyjskich.  Jego  komposyoye 
odznaczają  się  uyboroą  robotą  techniczną,  melo- 
dyjnośoią  i  stylem  szlachetnym.    Napisał:  operę 
.Zabawa  Pntiatiszna*,  muzykę  do  dramatu  Suwo- 
rina  „Uedea'  i  do  wierszy  Poło&skiego  Konik 
polny- muzykant;   poemat  symfoniczny  „Savona- 
rola',   symfonię  Noo  majowa  i  «Snite-champ6- 
tre',  nwaianą  za  najlepsze  jego  dzieło.  Prócz  te- 
go I.  prsełoftył  z  niemieckiego  na  rossyjski:  Nobla 
Boswdj  histoiyosny  mosyki  pokojowej  (Peters- 
burg 1882),  i  słynne  studyum  estetyczne  Hanslicka 
O  pięknie  w  muzyce  (Petereb.  1886).      ^  ^"^ 

Iwanowoe— w  Galicyi — posiadają  źródła  wo- 
dy słonej,  dotąd  nienraądzone.  Dr  j.  ił 

IWBaowloo,  dawniej  miasto  prywatne,  dziń 
osada,  w  gubemii  Kaliskiej  i  powiecie  tejie  na- 
Mwy,  odległe  od  miasta  Opatówka  o  dwie  mile. 
Załoftone  w  XV  wieku  pnez  Bartłomieja  Grusz- 
o^ńskiego,   podkomorzego  sieradzkiego,  który, 
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posiadając  wied  diiediioaną  Iwanowice,  wyjednał 
n  Kazimierza  Jagiellończyka  przywilej  zamie- 
niający ją  na  miasto.  Tenie  sam  monarcha  na- 
dał prawo  magdeburskie,  jeden  targ  tygodniowy 
i  jarmark  w  dzień  6w.  Katarzyny.  Przywilej  ten 
ponowił  król  Władysław  IV  w  dnin  30  stycznia 
1638  r.,  dozwalając  przytem  na  osiedlenie  się 
sukiennikom;  zaś  król  August  II  na  prośbę  Ja- 
na Alberta  s  Sienna  Potworowskiego,  kanonika 
gnieźnieńskiego,  archidyakona  kaliskiego,  oraz 
dziedzica  I-c  1  proboszcza  tej&e  parafii,  po- 
wyisze  dwa  przywileje  powtarzając,  wydał  nowy 
w  dniu  16  grudnia  1701  r.  na  cztery  jarmarki, 
które^to  nadania  w  końcu  i  król  Stanisław  Au- 
gust w  dnio  11  września  1776  r.  zatwierdził. 
Miasto,  w  rótne  przechodząc  .  ręce,  było  dzie- 
dzictwem rodziny  Dłuskich,  nas^pnie  Potwo- 
rowskioh,  w  końcu  należało  do  Zygmunta  Rud- 
□ickiego,  od  którego  nabył  je  teraźniejszy  właści- 
ciel Mikołaj  Węiyk.  Tenie  sam  Gruszczyński, 
założyciel  miasta,  wystawił  tntąj  w  r.  1436 
piękny  murowany  kościół,  do  dziś- dnia  w  ca- 
łości zachowany.  Kościół  ten  ma  budowę  go- 
tycką, ale  w  tem  się  od  innych  rótni,  że  nie 
dzieli  się  woale  na  część  kapłańską  i  nawę,  lecz 
wystawiony  Jest  poprostu  w  ksatatcie  podłntno- 
ozworokątnego  domu,  z  murowonemi  szczytami. 
Tak  oBobliwBzą,  w  katolickim  obrządku  niezwy- 
cząjną,  jego  ■  budowę  powoływano  na  poparcie 
podania,  że  kościół  ten  w  dawniejszych  czasach 
słutył  aa  ibór  aryanom.  Wprawdzie  nie  masi 
na  to  na  miejsca  dowodu  i  akta  kościelne  nie 
zawierają  żadnego  śladu,  aby  świątynia  ta  kie- 
dykolwiek w  ręku  .różnowieroów  zostawała; 
wszakże  w  „Dziejach  kościołów  wyznania  hel- 
weokiego  w  dawnej  Małopolsce*,  przez  J.  Łuka- 
szewicza skreślonych  (str.  840),  czytagiy,  że 
właściciel  ich,  Mikołaj  Dłuski,  herbu  Kotwicz,  sur- 
rogat  krakowski,  przyjąwszy  wyznanie  kalwiń- 
skie, kościół  katolicki  w  Iwanowicach  na  zbór 
zamienił.  Działo  się  to  około  r.  1651,  a  w  1662 
synod  plAciowski,  w  sierpniu  odprawiony,  po- 
między wielu  innymi  podpisał  takie  Albinus  Mi- 
nister in  Iwanowice.  Kiedy  zbór  ten  upadł — nie- 
wiadomo, istniał  atoli  w  początkach  XVII  wieku 
i  przy  nim  był  wtedy  ministrem  Mikołą)  Sokołow- 
ski. Wkrótce  potem  npaśó  musiał,  bo  synowie 
Mikołaja  Dłuskiego  wrócili  na  łono  katolickiego 
Kościoła,  a  jeden  z  nich  był  nawet  opatem  bie- 
dzewskim ;  ci  tedy,  objąwszy  L,  wyrugowali 
z  kościoła  kalwinów  i  pierwotnemu  obrządkowi 
go  wrócili.  Cokolwiekbądś,  oprócz  swego  orygi- 
nalnego planu  budowy,  kościół  ten  Jeszcze  od- 
znacza się  wytwornością  i  wykończeniem  mu- 
larskiej roboty,  a  szczyty  jego,  w  płaskosłupy 
oiżsse  i  okrągłe  przezroosa  przystrojone^  za  ar- 
oydzieło  w  swym  rodiaju  uważane  byó  mogą. 
Wewnątrz  nie  ma  on  sklepienia,  ołtarze  także 
są  znacznie  od  murów  późniejsze,  ale  niezgor- 
szem  dłótem  wykonane.  Znajdują  się  w  tym 
kościele   citery   starożytne   grobowce.  Jeden 
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8  nich,  obok  wielkiego  ołtoria — wspaniały,  s  oio* 
Bowego  kamienia  wystawiony,  naleiy  do  Pawła 

i  Katarzyny  Potworowakioh,  smarłyoh  w  latach 
1595  i  1696.  Drugi,  w  południowym  murze  ko- 
ścioła— B  ciemnego  marmuru,  bez  ftadoyoh  ozdób, 
wyobraAa  tylko  lecącego  męiczyinę  w  zbroi  ry- 
cerskiej; obok  niego  vyryty  napis  łaciński  za- 
świadcza, it  jest  to  nagrobek  Jana  Baranow- 
skiego, wojewody  sieradzkiego,  starosty  przed* 
borskiego  i  nowotarczyńskiego.  Trzeci  nagrobek 
niewiadomo  komn  jest  wystawiony;  wyrzeźbione 
są  na  nim  w  kamieniu  dwie  stojące  osoby: 
rycerza  z  długą  brodą  i  niewiasty  w  osobliw- 
szym  kołpaosku  i  welonie  na  głowie;  pouad 
głowami  tych  figur  znajduje  się  tarcza  z  her- 
bem Korab*  i  napisy  łacińskie.  Wnosząc  z  kształ- 
tu zbroi  rycerza  1  obioru  niewiasty,  naleiałoby 
ten  pomnik  odnieśó  do  ko&oa  XVI  albo  początku 
XVII  stulecia.  Oprócz  tych  nagrobków  znajduje 
się  tu  jeszcse  wielce  starotytna  ohrzcielnica 
i  podobnat  kropielnica,  wyrobione  z  ciosowego 
kamienia^  przyozdobionego  gotyokiemi  łukami 
i  okolone  napisem  łacińskim,  z  wypukłych  go- 
tyckich liter  złoionym.  Napis  jest  na  obu  tych 
naczyniach  jednakowy,  ró2ni  się  tylko  rokiem: 
ohrzcielnica  ma  rok  1460,  a  kropielnica  1464 
i  herb  Ciołek.  Ambonę  drewnianą  wzniesiono 
w  roku  1608.  —  Jest  tu  urząd  gminny,  szkoła 
elementarna,  dom  schronienia  dla  starców  i  ka- 
lek; mieszkańców  I.  liczą  około  1 000,  trudniących 
się  rolnictwem.  —  Tn  r.  1613  urodził  się  obroń- 
ca Częstochowy,  ks.  Augnstyn  Kordecki. 

Iwanowice,  albo  Vejvanovice  (po  niem. 
Eiwanowitz),  miasteczko  na  Morawaob,  na  le- 
wym brzegu  Hanny,  w  hetmaństwie  i  okręgu 
Wyszków;  ma  około  8  000  m-ców,  przeważnie 
Czechów,  kościół  sw.  Andrzeja,  zamek  stary, 
niegdyś  warowny,  browar,  cegielnię  i  fabrykę  oy- 
koryi,  pięciofclasową  szkołę  czeską,  jednoklaso- 
wą  niemiecką  i  prywatną  iydowską.  Jest  wła- 
snością aroyksięAny  anstryackiej  Maryi  Teresy 
d'£ste.  B. 

Iwanowloz,  herb  pol- 
ski. Na  tarczy,  w  polu 
czerwonem,  między  dwie- 
ma klamrami  czy  też  ha- 
kami prostopadłemi,  mieez 
ostrzem  na  dół.  Nad  heł- 
mem, w  koronie  szla- 
checliiej,  między  barkami 
takich  haków  jak  w  tar- 
czy —  pół  strzały,  żelei- 
cem  do  góry.  Odmiana 
herbu  "Cholewa  (ob.), 
powstała  prawdopodobnie 
w  XVI  wieku  i  używa- 
na przez  litewską  rodzi- 
nę Iwanowiozów. —  Źró- 
d  ł  a :  Krzyżanowski  .  Słownik 
Ostrowski, 


Fig.  14.  Iwanowicz,  herb. 


heraldyczny"; 


Iwanowo -WoznlMleiiBk,  miasto  w  gab.  Vło. 
dslmierskiej,  w  powiecie  Szujskim,  na  obn  brze- 
gach rieki  Uwody,  przy  drodze  Ael.  Szajako- 
Iwanowskiej.  Na  prawym  brzegu  rzeki  lełj 
dawne  sioło  Iwanowo  ze  słobodami  Dmitrowal^ 
i  Iljinską,  na  lewym — osada  (.posad")  Woioie* 
sienska  ze  słobtfdą  Troioką.  Bfiasto  lajmuje  ob- 
szar 12  wiorst  □  i  liczyło  w  1895  r.  40000 
m-ców.  Znajduje  się  w  niem  jedenaście  cerkwi 
prawosławnych,  a  w  tej  liczbie  6  parafialnych, 
jeden  dom  modlitwy  starowierców,  12  szkół 
miesiciańskich,  10  parafialnych,  gimnasyam 
żeńskie,  szkoła  realna,  szkoła  rysunkowa,  sako- 
ła  mechaniczno -techniczna,  kilka  handlowych 
i  jedna  prywatna;  biblioteka  publiczna,  bibliote- 
ka przy  soborze  Pokrowskim  i  czytelnie  fabryci- 
ne;  6  domńw  dla  ubogich,  przytułek,  4  szpitale, 
lazarety  przy  wszystkich  fabrykach,  towarzystwo 
dobroczynności,  towarzystwo  pomocy  subjektów 
handlowych.  I.-W.  jest  wybitnem  miastem  pne- 
mysłowem;  jest  w  niem  70  wielkich  zakła* 
dów  fabrycznych  i  rękodzielni  z  roczną  produk- 
cyą  na  38  milionów  rubli,  głównie  płótna,  sukna, 
tkanin  bawełnianych,  przędzy  i  in.  Robotników 
fabrycznynh  z  rodzinami  około  26  000.  Han- 
del równiet  w  etanie  kwitoąoym:  w  r.  1890 
przywóz  różnych  towarów  wynosił  20  milionów 
kg.,  a  wywóz  przeszło  8  miliony.  Znakomitem 
bogactwem  miasta  są  pokłady  torfu,  rozciągają- 
ce się  na  przestrzeni  30  desiatyn,  z  których  po- 
łowa jest  własnością  prywatną. — Porów.  J.  Óa- 
relin  „Gorod  I.-W."  (Szuja  1885).  ^ 

Iwanowska  dswonnioa  w  Uoskwie,  mana  pod 
im.  Iwana  Wielkiego,  zbudowana  r.  1600  sa  csra 
Borysa  Godunowa,  przez  zagranicznego  architek- 
ta, Wilnego.  Nazwę  swą  otrzymała  od  znajdają- 
cej  się  dawniej  na  tem  miejscu  cerkwi  pod  we- 
zwaniem ś.  Jana  (Iwana),  wystawionej  r.  1606 
przez  budowniczego  Alewizyussa.  Diwonniea  ts 
ma  wysokości  wraz  z  krzyżem  88  i  pół  sążnia; 
krzyż,  na  2  sążnie  długi,  zrobiony  z  drzewa,  po- 
kryty mosiądzem  złoconym,  postawiony  samioat 
dawnego,  zdjętego  z  rozkazu  cesansa  Napoleona! 
Z  lewej  strony  Iwana  Wielkiego  stoi  ogromsa 
kamienica,  mieszcząca  w  sobie  84  dzwony,  z  któ- 
rych jeden  waży  4  000  pudów  (160  000  funtów). 
Obok  dzwonnicy  znajdt^e  się  jeden  z  najwięk- 
szych w  Bossyi  dzwonów,  znany  Car-kołokoł. 
Ob.  Dzwony,  T.  XVIII  str.  702. 

Iwanowski  Eustachy  Heleniuss, 
współczesny  pisarz,  pracujący  na  pola  badań 
historycznych,  bardziej  znany  pod  nazwą  Hele- 
n  i  u  s  z  a,  drugiego  bowiem  imienia  chrzestnego,  da- 
nego mn  na  caeśó  cenionej  w  rodzinie  ciotki,  Heleny, 
używał  jako  pseudonimu,  którym  podpisywał  pra- 
ce swe  wszystkie.  I.  nr.  się  w  r.  1814  z  ojca 
Dezyderego  Łodzia-Iwanowskiego,  marszałka  ły- 
tomierskiego,  i  matki  z  domu  Chojeokiej.  Ksztai- 
cił  się  czas  pewien  w  liceum  krsemienieoldeB; 
zamknięcie  tego  zakładu  przerwało  studja  jego 
dalsze.     Od    wczesnej    młodości,  miessł 
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w  lodiinuej  okolicy*  w  bliftuej  Ukrainie,  koło 
BrndyoBowa,  oddawał  się  powołanin  złemlaiiBkie- 
iDu.  8iQgaji|o  własnemi  wspomnieniami  i  trady- 
cyą  BtarBiyob  nieoo  pokoleń  do  pooiątku  X[X 
i  do  końoa  XVIII  w.,  idołał  ocalić  od  sagłady 
dnAo  sioiegółów  i  tycia  domowego  swej  prowin- 
oyi  1  idemało  wskasówek  tyoząoyob  się  dziejów 
instytacyj  religijnych,  nietylko  południowy sh  wo> 
jewódstw,  ale  i  innych  siem  Biplitej.  W  ciąga 
długiego  ftycia  posiadał  w  ręku  du&o  pamiętni- 
ków, notat,  listów,  sabytków  rękopiómieanycb 
wspóliiemiaa,  które  snftytkował  w  swych  dsie- 
łaeb.  Mnóstwo  postaci,  które  wsławiły  się  na 
rótojoh  połach  w  owych  prowincyach  w  końcu 
XVIII  i  na  pociątka  XIX  w.,  szczegóły  wędrów- 
ki Bansoaan  do  Aiyi,  ocalił  Heleuiusi  od  sa- 
pmioiMiia  1  satraoeiiia.  Opowiadania,  wskazów- 
ki, materyały  historyczne  Konstantego  Świdsiń- 
skiego,  Edwarda  i  Wacława  BuHkowskinh, — a  łą- 
ciyły  go  I  nimi  atoannki  bliskie,  —  korrespon- 
denęya  wresieie  Oaapara  Haszkowskiego,  daw- 
nego miesikańca  długoletniego  Azyi,  dostarczy- 
ły mn  sporo  wątku  do  zajmujących  wspomnień. 
Głębokie  uczucie  religijne  tak  w  I-im  góruje,  iź, 
rozpatrnjąo  się  w  jego  pracach,  moSna  niniemaó, 
i%  autor  jest  kapłanem.  Ta  właśoiwońó  umysłu 
sprawia,  fte  L  wartoAó  ludsi  miersy  pnewatnie 
stopą  ich  większej  lub  mniejszej  żarliwości 
w  prak^kaoh  religijnych;  chodzi  mu  te2  pospoli- 
cie więcej  o  zapisanie  faktów  i  szczegółów,  niż 

0  iofa  krytyczne  sbadanie:  to  zostawia  potomno- 
AeL'  Ds&łalnośi  literacką  rozpoczyna  stosunko- 
wo dość  późno.  Mając  lat  prawie  csterdzieóci, 
wydaje  w  Paryżu,  w  r.  1853,  pamiątkę  z  piel- 
grzymki odbytej  do  Częstochowy  w  r.  1648,  p.  t. 
1)  .Matka  Boska  na  Jasnej  Oórze  Częstochowskiej, 
Królowa  Korony  Polskłej...".  W  kilka  lat  póź- 
nię] ogłasza  w  „Dodatbn.  miesięcznym  do  Cza- 
su' (T.  VIII  r.  1867;;  2)  .Wiadomoóó  historycz- 
na o  zgrom.  XX.  Bazylianów  w  Humaniu...* 
Tak  to  pierwsze  jak  i  późniejsze  prace  ogłaszał 
pod  pseudonimem  „En...  Heleniuss'.  Otosze- 
reg  główmyoli  prac  Iwanowskiego:  3)  -Kilka  ry- 
sów i  pamiątek*  (Poznań  1860);  4)  .Wspomnie- 
nia narodowe'  (Paryż  1861);  5)  .Listy  z  kraju 

1  z  zagranicy  s  r.  1808  i  1864"  (Kraków  1867); 
6)  ^Bosmowy  o  Polskiej  Koronie"  (Kraków  1878, 

2  t>,  7)  .Wspomnienia  lat  minionych'  (Kraków 
1876,  2  t);  8)  .Pielgrzymka  do  Ziemi  Świętoj, 
odbyta  w  r.  1868,  w  r.  1875  opisana  z  p:.zyda- 
niem  różnych  o  Ziemi  Świętoj  szczegółów'  (Kn- 
ków  1876);  9)  .Pamiątki  polskie  z  różnych  cza- 
sów" (Kraków  1682,  2  t);  10)  ^Wizerunek  Rze- 
csypespolitoj  Polskiej'  (Kraków  1891,  2  t.);  11) 
„Wspomnienia  polskich  czasów  dawnych  i  póź- 
niejszych'  (Kraków  1894,  2  t.);   12)  .Listki 
wichrem  do  Krakowa  z  Ukrainy  przyniesione' 
(Kraków  1900).    Kakład  eały  toj  ostatniej  pra- 
cy darował  sntor  jedarain  s  zakonów,  który, 
inalaałezy  jakieś  ustępy  mniej  pochlebnie  mó- 
wiąoa  o  |ednym  i  biskupów*  zarządził  spalenie 


wszystkich  egzemplany  tego  dziełka.  Z  paru 
egzemplarzy  przypadkiem  ooalidych  od  znlszoze- 
nia  odtworzono  nową  edyoyę  .Listków",  która 
wyszła  znacznie  rozszerzona  pod  nazwą  drugie- 
go wydania,  w  Krakowie,  w  r.  1901,  w  2-oh  to- 
mach; a  w  r.  1902  sędziwy  autor  do  powyższych 
2-ch  tomów  dodał  trzeci,  gdzie  są  niektóre  sscse- 
góły  autobiograficzne;  „Listki'  po  tem  uzupeł- 
nieniu są  więc  dziełem  trzytomowem.  Książki 
Eeleninsza,  wydawane  zdała  od  autora,  pełne  są 
błędów  korrekty,  w  imionach  własnych  swłass- 
cza  i  w  datach  rażącej.  Heleniuss,  człowiek 
bardzo  możny,  bez  żadnych  bliższych  obowiąz- 
ków rodzinnych  —  uUimus  de  domo  —  wszystkie 
swe  dzieła  drukował  nakładem  własnym  a  kosz- 
tom znacznym.  Dla  zaznajomienia  się  bliższego 
z  treścią  pism  Heleninsza  korzystać  można  s  in- 
deksu treóoi  tych  prac — niedońć  wszakże  wy- 
czerpującego— wydanego  w  r.  1900  w  Krakowie 
przez  Anastazego  Trembeckiego  p.  t.  „Zestawienie 
przedmiotów  w  dziełach  Eust.  Heleniusza'. 

Iwanowski,  herb  pol- 
ski. Ma  tarczy,  w  polu 
czerwonem  —  róg  jeleni 
srebrny  i  takiź  łosi,  pro- 
sto barkami  do  siebie. 
Nad  hełmem,  w  koronie 
szlacheckiej,  trzy  pióra 
strusie,  białe.  Odmiana 
herbu  Rogala  (ob.), 
po  wstała  pra  wdop  odob  ii  i  a 
w  końcu  XVI  stulecia. 
Pieczętuje  się  nią  rodzi- 
na Iwanowskich*  osiadła 
na  Litwie  w  Oszmiań- 
skiem.  —  Źródła:  Ko- 
jałowicz,  Niesiecki,  Bor- 
kowski. D. 

Iwanowskij  Ignacy  (*  1807  — f  1886  r.), 
prawnik  rcssyjski.  Po  ukończeniu  uniwersytetu 
wileńskiego  w  roku  1826,  studyował  następnie 
w  Dorpacie  od  r.  1828  —  1832,  gdzie  uzyskał 
stopień  doktora  praw  po  obronie  rozprawy  .Be 
libera  mercatura".  Delegowany  przez  rząd  za 
granicę,  objął  po  powrocie  w  r.  1835  w  uni- 
wersytecie petersburskim  katedrę  prawa  narodów 
i  dyplomacyi  (od  r.  1836—71).  Niesależoie  od 
tego  I.  prowadził  wykłady  w  korpusie  kadetów 
i  w  liceum  Al eksandryj skiem.  Napisał:  „Kratkij 
wzgląd  na  nauku  dypłomatii  woobszcze"  („Żuru. 
min.  naród,  prosw."  1886);  .0  prawach  Danii 
na  Zundskij  i  Bełtakij  proliwy.  preimuszczestwien- 
no  w  otnossenii  poszlin'  (tamże  1848);  .Buko- 
wodstwo  Btatistiki  jewropiejskioh  gosudarstw' 
(Petersburg  1866).     '  .        H.  ł 

Iwanowskij  Mikołaj,  pisarz  rcssyjski,  ba- 
dacz, dziejopis  i  pogromca  .raskoła'  (*  r.  1840), 
kształcił  się  w  seminarynm  archangielskiem 
i  w  petersburskiej  akademii  duchownej,  w  któ- 
rej ukończywszy  studya  r.  1865  objął  katedrę 
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hlBforyi  roskoła  w  duchownej  akademii  kwsań- 
Bkiej  jako  bakałan  (profesor  •  adjnnkt);  w  roka 
1869  został  profesorem  nadzwyoiajnym,  a  w  r. 
1888,  po  obronie  dyssertaoyi  ^^Kriticzeskij  razbor 
uozenija  oieprijemlaszciich  swiaszoieustwa  staro- 
obradoew  o  cerkwi  i  tainstwaoli'' — profesorem 
Bwyciajnym.   Od  r.  1878  wykłada  takie  naiikę 

0  raskole  w  aeminaryum  kazańskiem.  Opróoz 
artykułów  w  czasopiśmie  f,PrawoBławuyj  Sobie- 
siedoik"  („O  rjabinowBZOzynie"  1867;  .0  proto- 
popie  Awwakumie'  1869;  ,0  stacsignycb  staro- 
obrjadcseakioh  archierejach  XVIII  wieka"  1878; 
1,0  gławnyob  slektaoh  bieipopowszczyny"  1878; 
,0  tainstwie  swiatago  priczaBzozenija  po  uczeniu 
bleipopowcew"  1871;  ,Po  powodu  prizoanija 
raskolniczeskicb  braków*  1875;  «0  nowych  aa* 
konacb  otnoaitielno  raskolnikow'  1888),  I.  wydał 
.Rnkowodstwo  po  istorii  i  obliozeniju  staroobrjad- 
ozeskago  raskoła.  Czqśó  pierwsza:  Istorija  ras- 
koła*  (Kazań  1886,  wyd.  2-e  1887);  oaęśó  II 

1  m  yObiiczenije  raskoła  z  prisowokaplenijem 
awiedienij  o  slektaoh  racionalistioaeskicb  i  mi- 
sticzeskich"  (Kazań  1887,  wyd.  2-e  1888).  Od 
r.  1875  I.  jest  członkiem  komissyi  zajmującej 
aię  opiBem  manuskryptów  monasteru  Sołowiec- 
kiego;  ogłosił  pamiętniki:  .Koiga  ob  antiobristie 
i  o  procaiob  diejstwacb,  iie  pri  niem  byti 
ohotiaBzozioh'*  (Kazań  1872,  wyd.  2-e  1892} 
i  yPrOBkinitarij  Arslenija  Suchanowa'  („FrawoBł. 
PaleBtinskij  abornik'  zeszyt  21,  Petersburg  1881). 
Od  r.  1871  I.  walczy  takie  iywem  słowem 
a  raakolnikamf,  odbywając  a  nimi  dysputy  w  Ka^ 
zaniu  i  często  wyjełdSając  w  okolice  przez  nieb 
zamieszkane,  tak  w  dyecezyi  Kazańskiej  jak 
i  poza  jej  granicami  (r.  1882  do  Saratowa,  w  r. 
1887—89  i  1891  —  92  do  NiAnego  Nowogrodu; 

1888  1  1889  do  Petersburga).— Słownik  Encykl. 
Brockhłfusa  i  Efrona.  ^ 

Iwanowskij  Wiktor  (*  1864  roku).  Ukoń- 
czył studya  w  uniwersytecie  kazańskim  w  r. 
1878,  gdzie  tei  od  roku  I98C  zajmuje  katedrę 
prawa  państwowego,  jako  profesor  zwyczajny. 
Wydrukował  między  innemi  ,Prepodawan^e  ad- 
ministratiwnago  prawa  w  berlinskom  nniwersi- 
tetie*  (Kazań  1884);  „Organizaoija  miestnago  sa- 
monprawlenija  wo  Frandi  i  Prussii*  (Kazań 
1886).  H.  Ł 

Iwanowskij  Ignacy,  prawnik  rossyjski  (* 
185K),  pracuje  na  polu  prawa  międzynarodowe- 
go, którego  wykłady  prowadzi  na  uniwersytecie 
odeskim.  Napisał  szereg  rozpraw,  między  inue- 
mi:  .Żemewskaja  konweucija"  (1884);  .Wzaimno- 
je  sodiejstwije  po  diełam  ugołownym*  (Odessa 
1880);  .Sobranije  diejstwujuszcslch  dogoworow, 
zakluozennych  Rossijeju  s  ioostrauoymi  dieria- 
wami"   (po  roBsyjsku  i  po  francusku,  Odessa 

1889  i  lu  0);  „Żeniewskaja  konwenoija  i  prawo 
wojny"  (Odessa  I89I).  ^  ^■ 

IwanowsUJ  Aleksy  Osipowicz,  orjentalista 
rotiyjski,  ur.  1863,  studjował  języki  wscłiodnie 
w  uniwersytecie  petersburskim,  w  r.  1887  otrzy- 


mał stopień  magistra  na  podstawie  roiprawy 
ilnorodcy  Jugozapadnago  Kitaja',aw  1899  sto- 
pień doktora  po  obronie  rozprawy  p.  t.  „Juń-nań- 
skije  inorodoy*.  Obecnie  jest  profesorem  języ- 
zyka  mandżurskiego'  w  uniwers.  petersburBkiia, 
W  r.  1889—91  odbył  kosztem  rząda  podrńl  nau- 
kową do  Chin  i  Mandftnrji.  Ogłosił  prace  nastę- 
pujące: ^UańSSurskaja  ohrestomatija"  (Petersbu^ 
1893)  i  „Mandjurica"  (wzory  języków  mandfcur- 
skicb,  t-Ae  1894,  cz.  1);  „Posolstwo  Nikołaja 
Spafaai"  (1887—88  w  tomie  2  i  3  wydawnictwa 
« Zapiski  wo8to£nago  otddl.  ms.  areheołogiÓ.  ob- 
$£eBtwa>);  przekład  tybetański  „Posłanije  k  nie- 
niku*  (t-Se  t.  42);  ,0  kitajskom  perevodg  bod- 
dijskago  sbornika  J&takamala*  (t-te  tom  7  —  9); 
.Módnaja  moneta  w  Mańdźuiji"  (t-Ae  1893)  i  in- 
ne; wydrukował  takie  rosprawkę:  Legienda  o  sta- 
tui miedzianej  Buddy  (w  czasopiśmie  belgijskim 
*Mu8eon»  1887);  ,0  pokorenji  TibMa*  (1880). 
W  tomie  Il  im  dzieła  „PutegestYija  1884  —  86' 
G.  Potanina  (Petersburg  1893)  umiieńcił  prze- 
kład a  tybetańskiego:  .Istorija  Spasitela  Miła- 
rajby"  (Petersb.  1898)  i  inne.  a.  a.  ł 

Iwaszkiewicz  Klemens,  malarz  polski,  uro- 
dził się  ua  Litwie  w  r.  1804,  uczeń  prawdopo- 
dobnie Smuglewicaa  i  Rustema.  Przea  oias  nie- 
jaki był  nauczycielem  rysunku  w  sikcdach  Inbel- 
skioh,  następnie  osiadł  w  Warszawie.  Znany  jest  je- 
go pendzla  portret  Jakóba  Epsteina  (zawieszony 
w  Szpitalu  Starozakonnyob  w  Warszawie)  jako 
opiekuna  i  ssczególnego  dobrodzieja  tej  ins^tucyi. 
Zmarł  w  sposób  tragloany:  w  dniu  10  lipca  roku 
1848  wypadłszy  z  okna  drugiego  piętra  na  miej- 
scu życie  postradał.  Bliiszych  szczegółów  jego 
Aycia  i  twórczości  brak  zupełny,  wamiaukowaay 
jest  w  Rastawieckiego  „Słowniku  malarzów  pol- 
skich". B.P. 

Iwoin,  jeden  z  bohaterów  Okrągłe  go 
stołu  Artura,  którego  dzieje  bajeczne  w  w. Xn 
zuftytkował  Trubadur  Chrótien  de  Troyes  w  swym 
poemacie  p.  t.  „Cbeyalier  au  lion.*  Jest  to  to 
sama  osoblstońó,  co  ,Owen  albo  Owain,  ayn  Urie- 
na,  w  labytkaoh  literatury  bretońskie],  om 
Inrentus  Urlanł  flliuB  w  kronikach  łs- 
cińskicb.  Występuje  takie  i  we  franouskiob 
fabUaux  i  lais. — Porów.  Holland  .Chriatieo  von 
Troies*.  ' 

Iwiolloz  Marko,  hrabia,  generał  -  lejtenant 
rossyjski  1  senator.  B.  1770  zgłosił  się  do  flo^ 
rossyjskiej,  działającej  przeciwko  Turkom  ns 
Archipelagu  pod  dowództwem  hr.  Orłowa  i  priy- 
jęty  przezeń  na  służbę,  brał  udział  w  wie- 
lu sprawach,  szczególniej  zaś  połotył  wielką  za- 
sługę, pobudziwszy  z  polecenia  Orłowa  Czamo- 
górców  i  Hercegowińców  do  powstania  przeciwko 
Turkom.  Przy  powtórnym  wybuchu  wojny,  r. 
1778,  znowu  go  posłano  do  Czamogória  i  Her- 
cegowiny w  tym  samym  oelu,  przyczem  kazano 
mu  sformować  12  batalionów  i  działań  z  niemi 
samodzielnie.  I.  spełnił  to  zadanie  z  powodie- 
niem  zupełnom  i  kilkalcrotnie  Musułmuiów  po- 
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Tuił.  W  r.  1798  afcrócił  labunenla  w  gub.  To' 
bolakiej,  w  1799  dostid  dymłssyę.  Niedługo 
wuakłe  wypoosywri  po  trudach:  r.  1805  po  raz 
tneoi  wysłano  go  do  Czarnogóroów  i  Dalmatyń- 
oów  w  oela  pobudseuia  Ich  do  udsiałn  v  wojnie 
I  Franoasanii.  Prsybywuy  do  Eotorn  (Cattaro) 
po  bitwie  AuBterUtiU^,  gdy  Weaecya  i  wybrze- 

dalmacUe  były  s  mocy  traktatu  jut  ustąpio- 
ne Francy  i,  I.,  pomimo  to,  adołał  pobudzld  lud- 
ność miejscową  do  oporu,  prsei  oo  nie  mało  się 
prayosyuił  do  powodzenia  dalszych  działań  admi- 
ri^a  Sieoiawina.  W  r.  1812  jeździł  w  missyi 
dyplomatycznej  do  Bukaresztu,  a  potem  dopoma- 
gał do  zawarcia  pokoju  Turków  ^  Serbami.  W  r. 
1814  otrzymał  godność  senatora.  —  Por.  j,Słow. 
EneyU.  BrocUiauBa  1  Efinona'.  ^* 

Iwlenlec,  miasteczko,  z  zarządem  gminnym 
i  folwarkiem,  w  zachodniej  stronie  powiatu  MiA- 
skiego,  parafia  Kamień,  nad  rzeką  Wotmą.  od 
r.  1810  własność  Płewaków,  niegdyś  Sołłohubdw; 
miasteosko  laaiedlone  pnewatnie  ftydami.  Lud- 
ność Śydowska  trudni  się  drobnym  handlem, 
ohrześoiańska  słynie  sdnństwem,  wyrobem  garn- 
ków i  kafli.  — (,8łow.  Geogr."). 

Iwill  Marya  Józef,  współczesny  malarz 
buenski  (*  28  sierpnia  1850  r.  w  Paryftu).  Uczeń 
Kuwassega  i  Lansyera,  I.  poświęcił  się  wyłącz- 
nie malarstwu  pejzatowemu;  ulubionym  przed- 
miotem jego  są  wybrzeża  morskie  oraz  wszelkie 
widoki  nad  wodą.  Wainiejsze  z  nich  są:  Suresoe 
podczas  zimy  (L875),  Okolice  Meudou  (1877), 
Zatoka  w  Dinars  (1880),  Troutrille  (1881),  Pornic 
(1882).  Sekwana  pod  Bonen  (1883),  Noc  jesien- 
na w  Sabaudyi.  Poranek  kwietniowy  (1890). 
Biekft  Hoża  pod  Dordrechtein,  Po  deszczu 
(1892),  szereg  widoków  Weneoyi  w  ró2nych  po- 
rach  dnia  i  wieczoru,  i  wreszcie  Odpływ  morsa 
w  MoraaUnea  (1894). 

IwłńsU  Wawrzyniec  (lYiskaa  Lanri- 
nas).  pisarz  litewski,  zmarły  r.  1883.  Był  nau- 
czycielem i  wydawał  kalendarze  (1847  —  1864 
i  1877  w  Wilnie  u  Zawadzkiego),  które  wielki 
wpływ  wywierały  na  oświatę  Żmudzinów.  Rokn 
1868  wydał  pńekład  powieści  o  Genowefie  (,Cłe- 
nawaite'),  nłośył  słownik  polsko-litewski  i  pozo- 
stawił wiele  rękopisów.  W  Ameryce  Północnej, 
w  stanie  Pensylwanii,  wychodźcy  Żmudzini  za- 
łożyli towarzystwo  jego  imienia  w  celu  szerze- 
nia na  obozyinie  wiadomości  o  Litwie. —  Porów. 
.Atsiszankimas  i  ŁietuYins  Lanryno  lyinsko  ozu- 
ropiski^  Amerikiszkos  LietuYisskos  Oraugystis* 
(Plymontti  1894).  a 

Iwjo,  miasteczko  w  powiecie  Oszmiańskim, 
posiada  zarząd  gminny  włościański,  szkółkę  wiej- 
ską, murowany  parafialpy  kościół  katolicki  św. 
ap.  Piotra  i  Pawła  i  stacyę  pocztową.  —  I.  by- 
ły niegdyś  właanośoią  Kisskćw,  z  których  Miko- 
łaj z  Ciecbanowca,  wojewoda  mśclsławski,  sta- 
rosta wilkosaewski,  fundował  tu  w  r.  1631  koś- 
ciół|  a  pray  nim  klasztor,  i  sprowadził  do  niego 


bernardynów,  oflarująo  Im  z  dóbr  swych  coroos- 
nie  200  złp.,  a  takśe  .przyzwoitą  ordynaryę", 

Nadanie  to  nastąpiło  10  czerwca  1688  r.  Ber- 
nardyni mieli  tu  bibliotekę,  zawierającą  489  ksiąg 
treści  teologicznej  i  utrzymywali  przy  klasztorze 
szkółkę  duchowną,  zwaną  retoryką,  aś  do  kasa* 
ty  w  pierwszą]  ćwieroi  z.  stulecia.  Od  Kiszków 
I.  przeszedł  do  Słuśków,  a  mianowicie  do  Kata- 
rzyny Januszowej  z  domu  Kiszkówny,  hetmano- 
wej litewskiej.  Ta  zapisała  je  1662  r.  Karolo- 
wi i  Katarzynie  z  Radziwiłłów  Hlebowiczom,  któ- 
rzy zostawili  dwie  córki:  Maroybelę  Uarcyanową 
Ogińską,  wojewodzinę  trocką,  kanderzową  litew- 
ską, i  Krystynę  Sapieiynę,  wojewodzinę  połooką. 
Ody  Ogińska  zmarła  bezpotomnie,  I.  dostały  się 
Sapiehom,  którzy  1686  puścili  je  w  zastnr  Ty- 
zenhausom.  —  („Słow.  Oeogr."). 

lwia  (Iwła,  Ibł),  staroftytaa  naswa  rossyj- 
ska  jednego  z  prawych  dopływów  Dniepru;  ^e- 
lokrotnie  daje  się  napotykać  w  opowiadaniach 
kronikarskich  o  walkach  Busi  z  Połowoami.  B. 
1190  nad  I-ą  zaszła  bitwa  pomiędzy  Połowoa- 
mi a  Bośeisławem  RJurikowicsem,  połączonym 
z  Rośclsławem  Włodzimierzowiczem,  wnukiem 
Mścisława  Chrobrego,  i  Czarnemi  Kłobuka- 
mi. Pomimo  sił  przeważających  Połowcy  pora- 
żeni na  głowę,  stracili  mnóstwo  bydła  oraz  600 
Jeńców,  a  w  ich  liczbie  księcia  Kobana.  Według 
Arcybasaewa  I.  jest  to  dzisiejssy  Ba(u)zttmłuk, 
według  Barsowa — Inguł.  ^ 

Iwńloa  (Eibiswald),  miasto  w  okręgu  Lands- 
berskim  w  Styryi;  ma  sąd  okręgowy,  stary  za- 
mek, wielkie  fabryki  śelaza  i  stali,  hutę  szklaną, 
fabrykę  kos  i  grzebieni,  kopalnie  węgla  bm* 
natnego  i  około  półtora  tysiąoa  m-oów.  ^ 

Iwo  Św.,  biskup  z  Chartres  (*  ok.  r.  1040 — f 
23  grudnia  1116),  przez  długie  lata  pozostawić 
w  klasstorze  kanoników  regularnych  pod  Beau- 
vais.  Z  prsełożeństwa  klasztornego  powołany 
został  na  stolicę  biskupią  w  Chartres,  opróżnio- 
ną przez  złolenie  z  urzędu  za  symonię  i  rozmai- 
te występki  dotychczasowego  biskupa,  Cteufrid*a. 
Jako  Btróś  prawa  i  moralności  ohrseściańskiej, 
wystąpił  I.  przeciwko  Filipowi  I,  królowi  fran- 
cuskiemu, gdy  ten,  porzuciwszy  śonę.  zaślubił 
Bertradę.  Mimo,  że  to  wystąpienie  ciężko  opła- 
cił, bo  więzieniem  i  konfiskatą  dochodów,  nie 
tylko  nie  żywił  urazy  do  króla,  lecz,  kiedy  z  po* 
wodtt  bigamii  powstał  zatarg  pomiędzy  Filipem 
i  Stolicą  Apostolską,  wstawił  się  do  Papieża 

0  nierzucanie  klątwy,  a  gdy  ta  dotknęła  króla, 
prosił  o  rychłe  z  niej  ■  uwolnienie.  Ta  łagodność 
charakteru  nie  przeszkadzała  jednak  I-owi  w  su- 
rowem  karceniu  wszelkich  uchybień  pośród  du- 
chowieństwa, i  nietylko  przestrzegał  on  karności 
pomiędzy  swojem  duchowieństwem,  ale  powsta- 
wał także  przeciwko  wadom  legatów  papieskich 

1  urzędników  Stolicy  Apostolskiej.  Prawnicze  je- 
go prace  zjednały  mu  wielką  sławę  i  jako  świę- 
ty uważany  jest  za  patrona  prawników.  Kiedy 
był  kanonizowany — niewiadomo.  Pius  V  nroosy- 
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Btośó  jego  polecił  obobodsić  20  maja.  I-owiprzy- 
pianją  abiór  kanonów  w  17  ea^ńoiaoh  p.  t.  ,De- 
eretiim'*  ^Tan.  1661  ed.  Holinaetu),  a  supełnle 
błędnie  —  krótką  krouikg  królów  francuskich. 
Beisprsecznle  opracował  on  „Pannormia",  sbłór 
praw  (Bazylea  1549  ed.  Seb.  Brandt;  Łovanium 
1657  ed.  Meloh.  Yosmedanius),  orai  pozostawił 
Listy  (Paryft  1585,  1610)  i  Histozyę  Franoyi 
swego  czasn.  Żywot  dw.  I-a  znajduje  się  u  Ba- 
roniusza  i  u  I.  Fronto  .Opp.  Ivonis'  (Paryi 
1 647). — P  o  r ó  w.  BergODioetber:  Hist.  Kościoła 
i  .Enoykl.  Kościelna'.  ^-^^ 

Iwo  (błogosławiony)  Odrowąl,  biskop  kra* 
kowski,  był,  ze  względu  na  stanowisko  i  dzia- 
łalność własną — jedną  z  najwybitniejszych  posta- 
ci średniowieoznych  polskich,  a  ze  względu  na 
swój  ród  potężny  i  historycanie  snany,— jego 
najmakomitsaym  pnedstawiolelem.  Wy  dał  go 
I  siebie  małopolski  ród  Odrowąftów,  stojący  obok 
Toporuzyków  i  Gryfów  w  pierwszym  szeregu 
najdawniejszych  i  najświętszych  domów  moftno- 
władczych  doby  piastowskiej.  Prandota  (Odro- 
wąft),  występiijąoy,  jako  świadek,  w  dokumencie 
kaidynała-legata  Idziego,  wydanym  dla  klaszto- 
ru benedyktynów  w  Tyńcu  pomiędzy  rokiem 
1119  i  1124,  był  prawdopodobnie  dziadkiem  I-a. 
Bodzinnem  gniazdem  tego  dziada,  nazwanem  je- 
go imieniem,  był  Prandooia  (wieś  parafialna 
w  powiecie  Miechowskim).  Opróos  Prandocina 
naleAały  doń  Kasice,  Sędowloe,  Janussowioe, 
Końskie,  Odrową!  Stary,  Gosań,  Nieświa,  Modli- 
saewioe,  Kazanów,  Popowo,  Dziebałdzioe,  Biała- 
oaów  i  t.  d. — anaczny  szmat  liemi  po  prawym 
brzegu  Pilicy.  Była  to,  jak  się  zdaje,  część 
tylko,  choó  imponująca  jesaoze  i  bogata,  olbrzy- 
mich w  swojej  całości  ziem,  nalekąoych  do  po- 
tężnego rodu.  Jednym  z  trzech  synów  Pran- 
doty,  którego  zgon  uwiecznił  na  kartach  swoich 
.Liber  murtnornm  monasterii  S.  Yineentii*  (cHon. 
PoL  HlBt.»  V  676)  w  wyrazach:  Obierunt...  Pran- 
dota, laieus,  był  Paweł  (Szaweł=^Sanl),  pan  na 
Końskich  (Por.  Fr.  Piekosińskiego  „Rycerstwo 
it  d."  II  244),  który  w  r.  1145  nadał  był  pono 
klasztorowi,  najpierw  benedyktynów,  a  póiniej 
kanoników  regularnych  (Wład.  Abraham  .Orga- 
nizaoya  i  t.  d."  wyd.  2-e  172)  w  Trzemesznie 
dziesięcinę  ze  śpiżarni  swej  w  Końskich  („Cod. 
dipl.  Maj.  Pol."  I,  pag.  17),  a  w  r.  1189  wy- 
stępował jeszcze  u  boku  Kazimierza  Sprawiedli- 
wego (Piekosiński  j.  w.  288).— Ów  Paweł  był 
ojcem  Miłosława,  ziemianina  małopolskiego,  Iwa- 
na, kasztelana  kaliskiego  i  I-a  (j.  w,).  Data 
urodzenia  I-a  nie  jest  znaną.  Wiadomo  jednak, 
le  jako  młodzieniec  świetnego  rodu,  kolegował 
on  i  zaprzyjaźnił  się  w  znakomitej  naówozas 
szkole  paryskiej,  gdzie  jakoby  przyjąć  miał 
regułę  kanoników  regularnych  św.  Wiktora  (Por. 
Długosza  ,Iilb.  Benef.*  III,  104);  z  hr.  Ugolino, 
późniejszym  kardynałem  i  papieżem  (,Hod.  Pol. 
Hist'  III,  856),  który,  wstępąjąo  w  r.  1227  na 
Stolicę  Apostolską  pod  imieniem  Grzegorza  IX, 


liczył  lat  80,  a  więc  urodził  się  około  r.  1150. 
Zdaje  się  przeto,  fte  owa  data  może  byó  rów- 
nie! uwalana  aa  pnybUAouą  datę  orodzin  I-a. 

Jnź  po  powrocie  do  kraju,  a  zapewne  po  śmier- 
ci ojca,  objął  L  w  posiadanie  znaczną  część 
dóbr  rodowych,  położonych  pomiędzy  Kielcami 
i  Opocznem  (Poi.  Stoiława  Laguny  .Dwie  Elek- 
oye*  Ateneum  1878,  II  16),  zamienywszy  je- 
dnocześnie poświęcić  się  służbie  duchownej. 
Wersya  o  kantorstwie  gnieźnieńskiem  I-a,  uwa- 
żanem  za  pierwszy  szczebel  w  hierarchii  jego 
urzędów  kościelnych  (Por.  ks.  Jana  Korytkow- 
skiego  ..Prałaci  i  Kantmioy  itd."  II  199  1  prayp.) 
nie  wytrzymuje  krytyki  (St.  Laguny  notaty  ręko- 
piśmienne i  ,Dwie  Elekcye*);  wiadomo  ^Iko, 
że  już  w  r.  1207  piastował  I.  godność  kanoni- 
ka krakowskiego,  oraz  kanclerza  Leszka  Białego 
(Bzyszcz.  Muozk.  .Cod.  dipl.  Pol.*  I.  18).  Uro- 
dzenie, wykształcenie  1  majątek  otwieridy  mv 
drogę  do  najwyższych  dostojeństw  w  kraju;  waze- 
lako  w  resztę  warunków,  niezbędnych  dla  mę- 
ża publicznego,  praciąjącego  a  prawdziwym  po- 
żytkiem dla  ogólnego  dobri^  wyposażały  go  rse- 
telne  a  niepospolite  zalety  osobiste.  Duch  oaar 
sa,  w  jakim  żył  I.,  zakreślał  pnedewszystkirai 
dla  tej  jego  pracy  widnokręgi  kościelne  i  go- 
spodarcze, jako  ramy  działalności  kulturalnej, 
możliwie  wówczas  najwyższej.  Uwzględniając 
charakter  wieku  Wojen  Krzyżowych,  prayanaó 
musimy,  że  silnej,  a  użytecznej  podniety  w  fcie- 
rucku  takiej  właśnie  działalności  i  pracy  nie 
brakło  I-i  nawet  w  środowisku  własnego  rodu. 
Obok  wspomnianej  wyżej  ofiary,  noaynionej  przez 
jego  ojca  na  rzecz  klasztoru  w  Trzemesznie, 
sypały  się  ze  strony  całego  rodu  Odrow^ów  na 
młody  Kościół  polski  liczne  ofiary  i  fundacye 
nabożne,  właśnie  w  dobie  dzieciństwa  i  młodości 
I-a.  W  r.  1153  stryj  jego,  Prandota,  obdarzył 
klasztor  w  Łeknie  wsią  Wierzenioą  (Piekosiński 
j.  w.  II  269);  drugi  stryj,  Dobiesław,  zapisrt 
klasztorowi  wrocławskiemu  św.  Wincentego  wie» 
Munkaszów  (j.  w.  II  2  9),  Wisław,  brat  stryjecz- 
ny, założył  wkrótce  potem  klasztor  Cystersów 
w  rodzinnym  Prandocinie  (j.  w.  II  293)  itd. 
Były  to  wszystko  ofiary,  czyniące  zadość  nie^I- 
ko  zelotyzmowi  wieku,  ale  i  właściwym,  a  Ży- 
wotnym potrzebom  kulturalujrm  Polsld  ówczes- 
nej. Oba  te  postulaty  skojarzył  I.  nader  umie- 
jętnie, a  pilnie  i  gorliwie  na  polu  szerokiej  dzia- 
łalności własnej,  jednocząc  ich  cląg^  zaspaka- 
janie na  wyżyny  rzetelnego  pożytku  ogólnego 
i  postępu.  Stosław  Laguna  (,Dwie  Elekoye*  | 
16 — 17)  kreśli  zbadaną  bardzo  gruntownie  cha- 
rakterystykę I-a  w  następujących  wyraaaeh: 
.Wychowanie...  otworzyło  mu  wrota  ówoseu^ 
wiedzy.  Łączył  w.  sobie  pracowitość  z  rzetelne* 
ścią,  poczucie  obowiązków  z  szlachetną  dumą  mę- 
ża, prawdziwie  pożytecznego  ojczyźnie.  W  nnacz- 
nych  majętnościach,  które  objął  po  przodka^ 
i  w  większych  ponad  nie  dobrach,  przyiriąaar 
nyob  do  jego  godności  (biakapa  krakowskiega), 
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gospodarował  staraimie.   W  dnelnioy  Lesska  on 
pierwssy  pomyćlał  o  sprowadneniii  osadników 
dla  rosszerienia  uprawy  roli  w  krainie,  którą 
olbn;pttie  poszoBe  leśne  pokrywały.  Obok  rolnic- 
twa prowadaił  gospodarstwo  pssoaelne  1  posia- 
dał syoamie  miodn;  hodował  gony  bobrowe  i  eks- 
ploatował iródła  sdne.  W  siemi  Sandomierskiej, 
tej  kolebce  naszego  górnictwa,  I.  może  pierw- 
ssy sassesepił  metalurgię;  widzimy  bowiem,  io 
na  bttdowę  klasztoru  Mogilskiego  sto  .wiązek" 
Mm  prsesnaoza.    Własności  swej  -troskliwie 
brOB&  i  w  rasie  potrzeby  sądownie  się  rozpra- 
wiał, ale — nie  choiwośó,  ani  pospolita  iądza 
zbiorów  nim  powodowała.    W  rękach  takiego 
ułnrieka  majątek — to  tylko  drodek  działania, 
a  ceł«B  jest  dobro  bliźnich.   L  pod  tym  wzglę- 
dem bjł  wzorem  magnata  w  najlepszym  zna- 
ez«UQ  tego  wyrazu.    Gdyby  ftył  na  początku 
xvi  wieka,  byłby  mecenasem  humanistów,  zało- 
żyłby kolieginm  Jak  Lubrański;  w  końcu  tego 
stnleda   obdarliby   kraj    akademią,  narówni 
I  Zaaoyskim;  w  XVn  wieku  nie  dałby  upadó 
szkole  Jsgielli^skjej,    wypłaciłby  i  własnych 
fnndnsiów    żołd    wojskom  skonfederowanym... 
Ale,  ie  I.  ftył  w  wieku  XIII,  fte  mifd  naturę 
B  grantu  pobożną,  więc  bojnońó  jego  poszła 
wldernidni,  odpowiednim  dachowi  OBasn,  srobiła 
go  fandatorem  klatatorów,  kościołów,  szpitali... 
Gzem  dla  popriedniego  stulecia  był  Piotr  Włosz- 
ezowio,  znany  założyciel  wielu  kościołów,  tern 
w  wieka  XIII  był  Ł;  a  jeóli  tamtemu  nie  dorów- 
nał 00  do  tegendowej  liczby  70  świątyń,  to 
o  ileż  przewyższył  go  pod  względem  wspaniało- 
śei  budynków?    Któryż  z  tak  zwanyoh  kościo- 
łów Buninowskioh  porównaó  można  z  Maryao- 
Idm  tomem  na  lynks  Krakowa,  że  o  innych  fnn- 
daoyaeh  I-a  zamilosymy?   A  jakąż  to  wspania- 
łość okazuje  Ł  w  uposi^nin  założonych  przez 
siel^  klasztorów!    Jedno  czasem  słówko,  drobna 
jakaś  okolioznośó,  dają  nam  poznać  i  ocenió 
edowieka...".   Energia  i  sabiegliwośó  dla  dobra 
ogółu,  OBystodó  obyosajów,  surowa  sprawiedli- 
wość i  wstręt  do  nepotyzmu,  tak  ogólaie  wów- 
esBB  rozpowszechnionego,  stawiają  I.  na  piede- 
stale wzorów  jego  wieku.    Wzorom  takim  był 
on  dla  współczeeny^,  jako  obywatel  kraju,  ja- 
ko kapłan,  biskup  i  kanclerz  państwa.  Pomimo 
że  o^watelskie  jego  Balety  i  cnoty  pozostawiły 
po  sobie  Alady  liczne  i  trwałe  (np.  pogodzeuie 
zwaśnionych  książąt  nad  n.  Dłuboiklem^  wpływ 
na  Leszka  w  sprawie  Kietliosa  [ob].,  którego 
IR-ogram  I.  popierał  —  por.  Abraham  .Pierwszy 
apót,..'  305);  pomimo,  że  gospodarność  wybitna 
motaowładsoy,  kapłańskie  zaparołe  się  siebie — 
duchownego  i  wyjątkowa  sumienność  urzędnika 
ooehowftły  aawaze  i  wszędzie  I-a,  bez  względu 
na  Bsesebel  hierarchiczny.  Jaki  w  danym  mo- 
meade  ujmował,-:— pełnia  Jego  sasług  i  zalet 
njawniła  aię  na  sierszem  tle  dBieJowem  prze- 
dewssystkiem  wtedy,  kiedy,  po  abdykacyi  bisku- 
pa Wincentego  („Kadłubka"),  zasiadł  na  stolicy 


katedralnej  krakowskiej.  Wieści,  stwierdzające 
nekomo  woBeśniejszą  działalność  .polityczną' 
I^a,  jak  oto:  jego  missyę  na  dwór  halicki  z  oka- 
zyi  zaślubin  Salomei,  córki  Leszka,  z  Koloma- 
nem,  oraz  domniemaną  wyprawę  I-a  s  Ijeszkiem 
na  Pomorse  (J.  Korytkowski  j.  w.),  należą  do 
rzędu  wiadoihośoi  nader  problematycznych  (por. 
,Vita  8.  Salomeae  etc.",  .M.  P,  H.'  IV  777, 
a  00  do  Pomorza  notaty  rękopiśmienne  St.  La- 
guny). Katedrę  Jackowską  objął  L  w  r.  1218, 
wyświęcony  przez  aroyb.  gnieźnieńskiego,  Hen- 
ryka (Katalogi  biskupów  krakowskich  „H.  P.  H.* 
III,  354 — 5);  nim  to  nastąpiło,  papież  Honorynsa 
III,  nie  znając  zapewne  bliżej  elekta,  albo  li 
też — spodziewając  się  powroto  biskupa  Wincen- 
tego do  wtadzy,  wzbraniał  śię  narasie  udzielić 
mu  zatwierdzenia.  Party  przez  protektora,  ks. 
Leszka,  zwalczającego  przeciwny  Odrowążom  ród 
Gryfów,  i  przez  kapitułę,  musiał  I.  osobiście 
(z  synowcami  swymi  [Św.]  Jackiem  i  Czesławem 
Odrowążami),  udać  się  do  Rzymu,  gdzie  dopiero, 
dzięki  koledze,  hr.  Ugblino,  będącemu  jaż  kar- 
dynałem, sprawę  swoją  załatwił  poszczególnie 
(Wiadomość  póina:  Długosz  .Hist.  Pol."  lib.  VI, 
622.3).  Objąwszy,  wbrew  woli  i  powołaniu  wła- 
snemu, rządy  biskupie,  słożył  I.  godność  kanc- 
lerską w  ręce  swego  następcy,  Mikołaja  fiepcaola 
(.Kod.  dypl.  Kat.  Krak.'  I,  str.  17),  aby  móds 
tern  wyłączniej  oddać  sfę  nowym  obowiązkom,  ja- 
kie go  czekaty.  Zanim  jednak  I.  dał  się  poznać  jako 
wzorowy  pasterz  i  administrator  rozległych  wło- 
ści biskapiofa,  musiał  iwalcByć  w  sobie  te  aspi- 
raoye,  które,  wynikając  z  atmosfery  wiekn 
Wojen  Krzyżowych  i  św.  Franciszka  z  Asgyżu, 
parły  go  całą  siłą  zelotyzmn  religijnego  do  wy- 
cofania się  B  ursędów,  godności  i  dostojeństw, 
w  celu  wyłącBnego  oddania  się  słożbie  sakon- 
nej.  Walka  zwycięska,  jaką  wreszcie  stoczył  L 
ze  skłonnościami  anacfaorety,  stojąoemi  na  prze- 
szkodzie jego  działalności  publicznej,  zawdzię-  • 
ozała  swój  reznltat  pomyślny  głębokiemu  pocsu- 
oin  obowiąsków  i  posłusseństwa  dla  władsy 
zwlerzohuiczej,  którym  biskup  poddał  po  boha- 
tersku najistotniejsze  upodobania  i  zapały  oso- 
biste. Kie  odrazn  jednak  przyszło  do  tego:  na- 
wał zasiczytów,  sypiących  się  na  I-a,  mieszał 
bowiem  narasie  jego  skromność  i  zachęcał  go  do 
supełnego  zerwania  ze  światem.  Zaledwo  bo- 
wiem od  objęcia  katedry  biskupiej  prses  I-a 
upłynął  rok  jeden,  papież  Honoryusz  III  powo- 
łf^  go  w  listopadzie  r.  1219  na  arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie,  osierocoue  po  śmierci  Henryka 
(Theiner  „Mon.  Pol.  et  Lit."  I  10).  Z  trudnością 
wymówił  się  I.  od  tego  zaszczytu,  a,  pragnąc 
innym  honorom  zapobiedz  i  nadiU,  prosił  usilnie 
papieża  o  zwolnienie  go  z  katedry  krakowskiej, 
w  celu  porzucenia  świata  i  pnywdziania  sukni 
zakonnej  (j.  w.  I  11).  Skruszony  prośbami  I-na, 
papież  przychylił  się  istotnie  w  liście  swoim 
z  dnia  9  kwietnia  1220  roku  do  jego  prośby, 
poleoająo  biskupowi  wroidawskiema  i  opatowi 
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lubaaklemn  dopełnienie  nowych  wyborów,  aby 
pobotay  I.  mógł  nareside,  wedle  pragnienia, 

a  pono  i  ślubu  swego,  habittm  assumere  mona- 
chalem  (j.  w.  I  13).  Rozbiło  się  jednak  wszyst- 
ko o  rozpaca  Impituły  krakowskiej  i  księcia, 
nieobcąoych  rozstawać  1A9  1  umiłowanym  pa- 
Btenem.  Polecenie  papieskie  s  d.  17  listopada 
1228  r.  zmusiło  I-a,  który  tymcsaBem  pędził 
jui,  jak  sic  zdaje,  iywot  napoły  zakonny,  do 
ponownego,  a  stałego  tym  razem,  objęcia  rządów 
blskapich  w  Krakowie  (j.  w.  I  14).  Nadzwy- 
czajna bojnojó,  dobrooMynnośÓ  1  gospodamoM; 
imponujące  fnndacye  kościołów,  klasztorów  i  szpi- 
tali, oras  uczynki  miłosierdzia,  zaznaczonego 
zwłaszcza  podczas  klęsbi  głodowej  w  r.  1220 
i  zarazy  w  r.  1224  (Długosz  .Hist.  PoL'  YI 
030),  znamionowały  odtąd  wiekopomną  diiałalaośó 
I-a.  Wśród  onót  chrześoiańsidcb,  wypełniają- 
oyoli  jego  życie,  nie  zapominał  wielki  biskup 

0  swoich  obowiązkacli  obywatela  państwa  (księ- 
stwa) Krakowskiego,  broniąo  na  kakdym  kroku 
świetności,  nietykidnoścł  i  praw  historycznycb 
piastowanego  pnei  aię  biskupstwa. — Ideał  szczyt- 
nego stanowiska  katedry  krakowskiej  był  mu 
droiszym  nawet  nad  przyjaiń  z  księciem  Lesz- 
kiem, dobroczyńcą  biskupa  i  jego  rodu.  Nie 
z  chłodu  seroa,  ani  z  uczuć  oschłych— bo  przy- 
jaźni jego  dla  rodu  Leszka  doświadczyć  miała 
później  na  sobie  1  księftna  Helena — ale  dla  za- 
sady powyiszej,  nie  wahał  się  I.  oskariyć  księ- 
cia, litóry  wpływom  jego  bardzo  zresztą  ulegał 
(Abraham:  Spór  i  t.  d.),  przed  papieftem  w  chwili, 
kiedy  Leszek  zamierzył  go  skłonić  do  przyjęcia 
na  się  nowego  ciężaru  państwowego  w  postaci 
„podwód*  z  dóbr  biskupich  (Laguna  j.  w.  18). 
Na  tle  XIII  wieku  nie  było  to  bynajmniej  war- 
cholstwem;  przeoiwnie  —  była  to  jędrna  świado- 
mość idef^ów  porządku  i  władzy,  za  których 
fltróta  w  zakresie  swoim  uwaftać  się  mógł  I. 
całkiem  słusznie.  Dzięki  gospodarności  szalo- 
na hojność  w  kierunku  dobroczynnym,  nie  prze? 
Bzkadzała  I-owi  w  stwarzaniu  niezwykłych  fun- 
daoyj.  Zaczęły  się  one  na  większą  skalę  od 
obwili,  kiedy  I.,  poznawszy  w  Bzymie  Św.  Do- 
minika, kaznodzieję,  słynącego  ze  świątobliwo- 
ści, a  marzącego  o  stworzeniu  nowej  wspólnoty 
zakonnej,  pozostawił  u  jego  boku  obu  synowców 
swoich  oras  dwu  dworsan,  Henryka  Morawczyka 

1  Hermana  Niemca;  oi  zaa,  stiwszy  się  zawiąs- 
kiem  nowego  zakonu  kaznodziejskiego  (Domini- 
kanów) natchnęli  go  myślą  zaszczepienia  krea- 
oyi  Św.  Dominika  w  Krakowie  (Długosz  j.  w. 
lib.  VI  623).  Pierwszym  wspomnianym  wyżej 
szermierzom  i  filarom  nowego  zakonu,  odesłanym 
po  pewnym  ozazie  przez  Dominika  św.  do  Kra- 
kowa, oddał  I.  za  porozumieniem  się  z  Leszkiem 
i  kapitułą,  kościół  parafi|ilny  św.  Trójcy,  zaopa- 
trzywszy go  niebawem  w  odpowiedni  klasztor. 
Vfzamian  za  utraconą  świątynię  parafialną,  otrzy- 
mał nadto  Kraków  od  I-a,  słynny,  rozpoczęty 
za  jego  życia,  a  dokończony  dopiero  w  150  lat 


po  śmierci  fundatora,  kościół  pod  wezwaniem 
N.  H.  P.,  zwany  Haryaekim  (Dłngosi  j.  w. 

687).    W  r.  1223,  w  dbałości  swojej  o  los  roz- 
paczliwy mnóstwa  chorych,  kalek  i  nędzarzy, 
zbudował  I.  poza  miastem,  na  Prądniku,  obszer- 
ny BZpitaL    Wyposażywszy  go  wsiami  stołn  bi- 
skttpiegn,  Krowodżą  i  Wroninem,  oras  rozmaite- 
mi  dziesięcinami,  powierzył  I.  opiekę  nad  nim 
szpitalnikom  de  Saxia,  żyjącym  wedle  reguły 
Św.  Augustyna  (j.  w.  628),  dla  których  zbudo- 
wać miał  w  Krakowie  kościół  św.  Daoha  i  ów. 
Kriyta.   Była  to  pierwsia  w  szerszym  alyla 
fundacya  „dobroczynna"  w  Polsce.    W  r.  1223 
począł  I.  budować  w  Prandocinie,  wraz  a  bra- 
tem stryjeoznsrm,  Wisławem,  kośoiół  i  klasztor 
dla  cystersów,  który  przeniósł  potem  do  Kaoic, 
a  wreszcie  do  Mogiły  (por.  Piekosiński  j.  w. 
208)  pod  Krakowem  (później  Clara  Tumba 
zwanej),  wystawiwszy  tam  pono  (?)  wspaniały 
kośoiół  z  oiosu  i  cegły,  oraz  bogate  zabudo- 
wania klasztorne,  hojnie  w  r.  1226  wyposażo- 
ne (Por.  .Kod.  Hogils."  J6  1,  8,  9,  oraz  Długo- 
sza j.  w.  084,  6  i  .Liber.  Benef.'  HI,  430,  1). 
W  Mstowie  osadził  I.  i  uposażył  kanoników  re- 
gularnych laterańskioh  ( ,  Li  ber.  Benef.  *  j .  w. 
146, 7);  wzmacniając  fandacyę  Norbertanek  w  Dłub- 
ni  (ob.  Im  bramo  wice),  nadał  im  cztery  właene 
wsie  dsiediioine  (j.  w.  III,  104,  5),  klasztorowi 
wąohockiemn  darowi^  wieś  ojczystą,  Łakawę, 
siecieehowskiemn  —  wsie  biskupie  Górno  i  8za* 
włowice;  kanoników  regularnych  kaliskich  obda- 
rzył nowemi  bndowlami  i  uposażeniem  (j.  w.  III, 
400,  1).   Nowe  kościoły  zbudował:  w  KoAskiob, 
Dzierżążny,  Luboszycy,  Oolanczowie,  Wawrsei- 
ozycaoh,  Daleszycach  i  w  Sandomierzu  (św.  Pa- 
wła i  —  Dominikanów;    Długosz  „Hist.  Pol.*  1. 
VI  642,  620  etc.).    To  też,  kiedy  w  r.  1223 
objazdowy  legat  papieski,  Grzegorz  de  Crraoen- 
ciis,  bawił  w  Polsce  w  oelu  wydania  nowyeh 
rozporządzeń  kościelnych,  wzmacniających  kar- 
ność wśród  duchowieństwa,  niestojąoego  jeasoae 
wogóle  na  względnej  nawet  wysokości  zadania, 
I-wi  dostały  się  same  tylko  pochwały,  których 
wyrazem  miało  być  wstąpienie  do  grona  umiło- 
wanych jego  synów,  pierwszych  Dominikanów 
krakowstdch,  sekretarza  legaoyi  rzymskiej,  Jabó- 
ba  (j.  w.  680).    W  r.  1220  przyszło  na  aynodsie 
łęczyckim  pomiędzy  I-em  a  biskapem  wrooław- 
skim,  Wawrzyńcem,  do  zatargu  o  hierarehicane 
pierwszeństwo  obu  stolic,  Krakowa  i  Wrocławia. 
W  obronie  praw  swej  stolicy  zamierzał  I.  wyru- 
szyć do  Rzymu;  narasie  powstrzymały  go  jed- 
nak od  wykonania  tego  aamiam  lamieaaki  poU- 
tycine  w  sprawach  pomorskich,  a  wkrótce  po- 
tem (1227  r.)  tragiczna  śmierć  Leszka  Czarnego 
w  Gąsawie. — Sprawa  o  hierarchię  ustąpić  musia- 
ła sprawom  ważniejszym,  połączonym  z  opieką 
I-a  nad  małoletnim  ks.  Bolesławem  Leaskowi* 
czem  (Wstydliwym),  którego  nwlęził  stryj,  ks. 
Konrad,  wypowiadając  zarazem  walkę  otwartą 
jego  stronnikom.    Wtedy,  w  celu  oddania  inte- 
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teaów  Bwego  papila,  oraz  spraw,  swiąsanych 
s  biskupstwem  krakowskiem,  pod  opiekę  StoUoy 
Apostolskiej,  wyrassyt  I.  (w  r.  1229)  do  Raymo, 
gdsie,  adąje  się,  po  drodie  — w  Pemgii  podjęty 
I  wielUemi  honorami — multum  konorifice  auacep- 
tus  (U.  P.  H.  Ul,  356)  prses  dawnego  przyja- 
ciela, hr.  Ugollno,  sasiadająoego  właśnie  na  Sto- 
licy Piotrowej  pod  imieniem  Grzegoria  IX,  zu- 
pełne pono  odniórt  nad  przeciwnikami  snyoię- 
atwo  (por.  j.  w.  orai  a  Dłngosia  „Hist.  Pol."  1. 
VI,  642).  Zwycięstwa  tego  nie  zdołał  jut  jednak 
zrealizować.  Zaskoczony  w  drodze  powrotnej 
do  krajn  przez  oięiką  chorobę,  zmarł  I.  na  obcej 
ziemi,  w  Bm^  pod  Modenii  d.  21  lipca  1229  r. 
(H.  P.  H.  m,  357).  Towarzysze  podróAy  po- 
chowali jego  ciało  w  kościele  katedraloym  w  Mo  • 
denie,  skąd  Dominikanie:  Wincenty  z  Kielc  i  Mu- 
tina  przewieźli  je  później  ijpost  aUąuoi  amorum 
spacimm.  Długosz  j.  w.  VI,  642)  do  Krakowa  i  zło- 
śyli  —  zapewne  około  połowy  XIII  w.  (Por. 
Korytłrowski  j.  w.  204) — w  kościele  własnym 
(H.  P.  H.,  j.  w.)-  Ponieważ  dopiero  w  r.  1618 
(Starowolski  „Mon.  Sarm.'  f.  143)  Jan  Wężyk, 
opat  mogilski  i  późniejszy  prymas,  wystawił  po- 
mnik nad  grobem  I-a,  zapewne  więc  wćród  przy- 
gotowań  do  tej  fondaoyi  powstała  wieźd  błędna,  fte 
swłoki  biskapa  dopiero  w  r.  1615  za  sprawą 
przeora  Dcroinikanów,  Erazma,  sprowadzono  do 
Polski  (.Encykl.  Org.*  XII,  744).  Wieść  tę  pro- 
Btnje  wszelako  sam,  przytoczony  przez  Starowol- 
skiego  (j.  w.),  napis  grobowy:  (Jasa  Jvonw...  on- 
no,..,  1239  trmslata,  kie  (Craeomat)  suh  rudi 
taxo  eoHclusa. — Pamięć  I-a,  opromieniona  aureo- 
lą zasług  i  świątobliwości,  zjednała  mu  później 
w  krają  (zacząwszy  od  Pruszcza)  miano  błogo 
sławionego.  Aureola  ta  wystąpiła  wszelako  uaj 
jaskrawiej  jnł  wkrdtoe  po  zgonie  biskupa,  kiedy 
dwunasta  Odrowążów,  potomków  „Starego  Prau- 
doty"  —  .jednym  duchem  i  jednemi  netami" 
oświadczyło  d.  17  września  1231  r.  (Porów. 
.Kod.  dyplom.  HogU."  }&  12),  fte,  lubo  ,ma- 
ehinowali  za  podmon^  dyabła  różne  trudności 
ku  szkodzie  klasztoru  mogilskiego,  wzruszając 
dzieło  stryja  swego,  I-a,  które  zdawsło  się 
im  zdziałanem  niesłusznie,  —  teraz,  łaską  Ducha 
iw,  natchnieni,  obowiązują  się  pod  przysięgą,  że 
Ujwitorn  niepokoić  nie  będą;  owszem,  od  każde- 
go napastnika  obronią,  uinąjąo  krzywdę  klaszto- 
ru sa  swoją  własną*.  J.  K.  ł 

Iwonicz,  duża  wieś,  3  000  mieszkańoów  li- 
eaąca,  własność  Michała  br.  Załuskiego,  leży 
w  nader  malowniczej  okolicy  ws^odniej  Gali- 
licyi,  w  powiecie  Krościeńskim,  w  dawniejszej 
Ziemi  Sanockiej,  na  północnym  stoku  Karpat, 
awolna  spuszczającym  się  w  dolinę  rzeici  Wisło- 
ki.   Na  końca  wsi,  ciągnącej  się  wzdłuż  obu 
brsegów  potoku  górskiego,  w  kierunku  pcłndnlo- 
wo-saehodnim,  leży  wspaniała  dolina,  410  metr. 
(=  1 800  stóp)  nad  p.  m.  wzniesiona,  otoczona 
dokoła  górami  pokiytemi  rozległym  (700  mor- 
gów) wysokopiennym  lasem  iglastym.   W  tej  do- 
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linie,  przepołowionej  górskim  potokiem,  znajduje 
się  piękny  zakład  zdrojowy,  ze  swemi  sławnami 
i  w  całej  Europie  zuanemi  źródłami  szczawy 
alkaIiozno*słonej,  Jodowo-bromowej.  Źródła  Ka- 
rola i  Amelii  znane  już  były  przed  200  laty 
i  w  celach  leczniczych  stosowane.  Z  biegiem 
jednak  czasu,  wskutek  wypadków  politycznych 
i  częstej  zmiany  właściciela  Iwonicza,  źródła  te 
poszły  w  zupełne  zapomnienie.  Dopiero  hrabio- 
wie Karol  i  Józef  Z^scy  aą  właściwymi 
wskrzesicielami  Iwonicza.  Z  ich  inicyatywy  po- 
wstał pierwszy  rozbiór  chemiczny  wÓd  Iwoniokich, 
wykonany  przez  zaszozytnie  wówczas  znanego 
chemika^  B.  Torosiewicza.  W  r.  1866  powtór- 
nie badał  ohemlozńie  wody  iwonlokie  Aleksandro- 
wioK,  a  w  r.  1876  po  raz  trzeci  prof.  chemii 
w  uniwersytecie  lwowskim,  dr.  Radziszewski, 
którego  rozbiór  prawie  w  niozem  się  nie  różni 
od  poprzedniego.  Studnie  tutejszych  źródeł  są 
wymurowane  na  cement  i  oprawione  w  cembrzy- 
nę granitową.  —  Do  dwóch  wyżej  wymienionych 
źródeł  (Karola  i  Amelii),  którym  głównie  za- 
wdzięcza I.  swoją  sławę,  przybyło  z  biegiem 
czasu  trzecie,  Heleny,  odpowiadąjące  zupełnie 
zdrojowi  Amelii — a  wreszcie  w  r.  1891  natrafio- 
no przy  poszukiwaniach  górniczych,  w  głęboko- 
ści 371  metrów,  na  źródło  nadzwyczajnej  obfi- 
tości, o  składzie  chemicznym  zupełnie  odpowia- 
dającym zdrojowi  Karola,  lecz  z  nieco  większą 
zawartością  acli  kuchennej.  Zdrój  ten,  noszący 
nazwę  Emmy,  połączono  za  pomocą  rurociągu 
z  głównym  zbiornikiem.  Wydajność  jego  oka- 
zała się  niewyczerpaną,  dostarczając  na  dobę 
około  400  hektolitrów  wody. — KUmaf  I-a  posia- 
da wszystkie' cechy  klimatu  górskiego  (podalpej- 
skiego)  leśnego,  łagodnego.  Średnia  ciepłota 
miesięcy  letnich  wynosi:  w  czerwcu  -|-16.4''G, 
w  lipcu  -4-  19.6"  C,  w  sierpniu  -|-  17.6  C,  we 
wrseśniu  -\~  15.7°  C.  Ilość  ozonu  bardzo  znacz- 
na, 2  —  8  razy  większa  niż  we  Lwowie. — Kom- 
munikacja.  I.  jest  stacyą  kolei  trans wenalnej. 
Pomiędzy  stacyą  a  zakładem,  oddalonym  o  12 
kilometrów,  ułatwiają  kommunikaoyę  liczue  po- 
wozy zakładowe  oraz  prywatne.  Z  Krako- 
wa najbliższa  droga  prowadzi  przez  Tarnów, 
Stróże,  lecz  mniej  jest  dogodna,  z  powodu  dwu- 
krotnego przesiadania  się,  od  drogi  nlOoo  dłuż- 
szej, idącej  przez  Suchą!  Stróżę,  która,  ze  wzglę- 
du na  malowniczą  okolicę,  jest  przyjemniejsza, 
a  z  powodu  nieprzesiadania  się — wygodniejsza. 
Dla  jadących  ze  Lwowa  droga  prowadzi  na  Stryj. 
Okolice  I-a  odznaczają  się  nietylko  malowniczo- 
ścią,  ale  i  pamiątkami  historycznemi,  to  też  go- 
ście jego  chętnie  przedsiębiorą  bliższe  i  dalsze  wy- 
cieczki, a  między  innemi  do  Krosna  i  do  leżących 
stamtąd  o  pół-mili  na  skale  zwalisk  zamku  Odrzy- 
końskiego,  wsławionych  przez  Goszczyńskiego 
w  .Królu  Zamczyska". — Bozbiór  chemiczny  zdroju 
Karola  i  Amelii  przez  prof.  Eadziszewskiego  w  r. 
1876,  oraz  zdroju  Heleny  w  1856  i  Emmy 
w  1891  przez  prof.  Karola  Trocbanowskiego: 
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Zirój  Kurcim  Aamlii  Hahn/  £mmf 

V     10  000      oiflei  sawiera: 


Chlorku  sodowego   80.0667691  67.427866  46.8019  80.592& 

Chlorka  potasu                              0.707148           0.674627  —  1.4684 

Bromku  sodu                                0.86479&9          0.174868    '       0.1160  0.1817 

Jodku  sodowego                             0.24007             0.1361 652  0.0267  0.06 

Węglanu  sodu   16.868946  13.0231061  10.8886  18.85 

.       litu                                0.180606           0.166390  ólad  61ad 

.       wapD                              2.16477             2.02218  2.1602  0.476 

,      strontu  0.12S16            0.10260  —  — 

,       bar                                0.1041              0.1021  —  — 

«       magu                              0.84612             0.78272  0.6806  1.1028 

,       ielaza                             0.05046             0.096601  0.1084  0.0581 

,      mangan                            ólad                ślad  ilad  — 

Ewaan  krsemnego                        0.2888  0.21666  0.194  0.1203 

Tlenku  glinowego                              —                   —  —  0.0268 

Boranu  sodu   inaoiny  ślad  inaosny  ślad  —  — 

Fosforanu  glinu                                ślad                 Ślad  —  — 

Ciał  organioinyoh  nielotnych  .    .     0.714473           1.820406  —  — 

Błąd  analityoiny  1  ślady    .    .    .     1.9767828         2.0281277  —  8.9489 

Basem  .   .   .  104.2285  88.201  60.0602  104.0829 

Dwuwęglan  ammon                       0.140856  0.1840284  —  6.1663 

Beswodn.  węgl.  potrsebny  do  utwo- 
rzenia dwuwęglanów  .    .    .     8.664671  6.848261  11.8868  17.8482 

Bezw.  węgl.  Ist.  woln                       6.627487  2.802378  —  — 

Oasu  bagiennego  ......     0.220808  0.175761  —  — 

Asot                                            0.008011  0.082860  —  — 


Summa  wsa.  sUadu.  .  .  118.068878  98.2487074  71.456  127.5474 
Ciepłota  wody.   .   .   .      0.6*0.  10.11*C.  7.6*C. 


Woda  iwonlGto,  pnyrsądem  pompującym  śwlefto 

zaczerpnięta,  jest  bezbarwną  i  zupełnie  ozystą; 
nalana  do  naczynia  i  skłócona,  moono  się  burzy, 
jest  bezbarwna,  w  smaku  słona.  Wody  iwonic- 
kiej  uftywamy  wewnętrznie  i  do  kąpieli  całych 
I  csęśoiowyoh,  do  okładów  miejscowych,  do 
wziewań  i  przepłukiwać. — Kąpiele  wydąje  się 
w  trzech  zabudowaniach  łaziebnyoh  1-ej,  2-ej 
i  3-ej  klasy.  Łasieoki  klasy  1-ej  mają  wanny 
miedziane,  s  komfortem  ursądsone.  Kilka  ga- 
binetów jest  saopatrzonych  w  piece.  Dla  nie- 
mogącyota  konystaó  s  leczenia  na  miejscu,  za< 
kład  wysyła  wodę  we  flaszkach,  do  uiytku  we- 
wnętrznego przeznaczoną,  jako  też  sÓl  i  ług 

0  stęieniu  423  gram  na  1000,  któremi,  przy 
odpowiedDiem  rozcieńczeniu,  do  kąpieli  i  okła- 
dów posługiwać  flię  moina, — Od  roku  1882  po- 
siada I.  kąpiele  borowinowe.  Borowiny  do- 
starcza sąsiednia  góra,  na  której  znajdują  się 
znaesne  jej  pokłady.  Oprócz  tego  urządzone 
tu  są  kąpiele  zimne  w  oddzielnych ' łazien- 
kach, które  mieszczą  eatery  baseny  i  przyrządy 
do    natrysków,    oras    kąpiele    i  gliwic  we 

1  wziewalnie  wodą  iwonioką  za  pomocą  roz- 
pylacza systemu  Goebla  z  Ems. — Żętycy  do- 


starcia  własna  lętyozamla,  a  mleka,  świeło 

dojonego — mleczunia,  urządzona  w  osobno  ibudo- 
wanym  pawiloniku,  gdzie  stoi  kilka  krów  pod- 
czas picia  wód.  Chorych  bywa  w  I-u  2  300. 
Leczą  się  tu  następujące  choroby:  aołiy  i  cho- 
roba angielska,  gościec  i  dna,  pnymiot  i  rtęci- 
ca,  wysięki  pozapalne,  choroby  właściwe  kobie- 
tom i  niektóre  choroby  skóry.  Sezon  kąpielowy 
trwa  od  20  maja  do  końca  września.  Lekarzem  aa- 
kładowym  jest  obecnie  (llł02)  dr  Klemens  Dębicki. 
Zakład  posiada  26  domów  i  2  wille — rasem  600 
pokojów.  Prócz  tego  we  wsi  przyległej  jest 
przez  cały  czas  trwania  pory  kąpielowej  100 
pokojów  do  wynajęcia.  Ceny  umiarkowane.  Ist- 
nieje w  I-u  ,dom  ubogich*  o  14-u  łóftkaoh,  od- 
dany do  użytku  szpitalika  dziecięcego  św.  Zofii 
we  Lwowie,  w  którym-to  domu  inąjduje  pomleas- 
czeuie  i  leczenie  30  chorych  daiecL  ^''K- 

Izell, 'pó  flamandzku  Elsiene,  wieś  twoną- 
ca  południowo-wschodnie  przedmieiśoie  Bmkaelli; 
ma  kilka  pięknych  kościołów,  ratuas,  kollegiom 
dyeoezyalae,  szkołę  wojskową  w  dawnem  opae* 
twie  la  Cambre,  Ateneum,  Instytut  kartografloany, 
pomniki  Leopolda  I  i  Cockehlla,  kilka  fabryk: 
wyrobów  porcelanowych ,    szklanych,  organów. 
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wielką  mydlarnię,  browar  i  około  45000  mieas- 
ktioiw.  Na  polndnin  roaległy  park  Bois  de  la 
Cambre.  ^ 

Ł.,  StuwdslfOinla,  rodiaj  ■  rodslny 
Eouóoowatyoh  (Jridaetae),  obejmuje  koło  26-u 
gatunków,  właśoiwyoł)  Afryoe  poładDlowej.  Są 
to  piękne  rośliny  oebnlkowe,  s  lUÓmi  wydłnio- 
neml  lub  mleoiowatemi.  Kwiaty  idoftone  w  kłos, 
pnerutająoy  przewainle  lińoio.  Najładniejsse 
gatnaki:  X  erocata,  erispa^  grandiflora,  tMCtUtUa, 
midifiora,  Ł  z. 

Iznard  Hichał»  arobitekt  fraDcnski  (*  1728 
w  NlmeB— ł  21  aierpnla  1795  r.  w  Satrasbar- 
ga).  Dał  aiĄ  poioaó  a  budowy  pałaon  dla  kar- 
dynała de  Bohaa  w  Sztraaburgn  na  plaoa  Guten- 
berga, niegdyś  PJaoe  aax  herbes.  Zalecony  ksią- 
letom  aiemieekim,  wiele  dla  niob  budował  1  pra- 
wie całkowitą  dalalalnofid  póiniejszyob  lat  ftycia 
Im  oddał.    Pomiodiy  r.  1768  a  1784  w  inar- 
grabatwle  Badeńskiem  podniósł  mury,  sgoraałe- 
go  jeucse  w  r.  1708,  opaotwa  Sanot-Blaslen 
aad  Albf   dopływem   Benn    (daiń  pnędaalnia 
i  fabryka  bnnil);  wystawił  pałao  baron.  Biokin- 
gen  we  Freibuzga  bryigowekim,  przeprowadaił 
oraamentaoye  etĄioi  obóm  w  katedrae  koatniokiej 
(Eonitaooya).  We  Frankonii  sbudował  kolumna- 
dy w  jednym  a  boków  wielkiego  podwóraa  ko- 
Baodoiyi  w  Bttingen.   Dla  Hoheniollemów  aa- 
projektował  lamek  w  Heohingen  i  kośoiół  para- 
fialny w  HohenioUem.  W  Sawabil  jego  daiełem 
jest  aamek  w  Anlenfeld.  Po  tyob  1  innyob  pra- 
oaoh  w  Nlemoaeeh  ostatni  elektor  trewirski, 
KlemeBB  Wa^w,  prsenosiąo  w  r.  1786  resyden— 
cyy  iwą  a  Bbrenbreitateinu  do  Koblenoyi,  wezwał 
I-a  do  wystawienia   noWego   aamku  reayden- 
cyonalnego  w  tak  awanem    dzió  Klemens- 
Btadt—Ogionuy  budynek,  a  raoaej  abiór  budyn- 
ków, naawany  Clemensbnrg,  dokońoaony  prses 
innego  Franouaa,  Peyre*a,  jest  największym  i  ar- 
tyRtycanie  naj wybitniej aaym  a  zaprojektowanych 
przez  I-a.    Dą2ąo  stale  do  oryglnatnodci,  niesa- 
wsse  osiąganej,  artysta  wydał  tol  na  starońó 
wszystkie  swe  waftniejsae  kompoayoye  1  plany 
p.  i  .BeoneU  d'aroIiiteotnre...  et  un  nonrel 
ordre  d'arolilteotnre*  (ParyS  1701).  < 

bon  h.,  Zamroosnia,  rodaą]  a  rodalny 
JCarzanowatyob  (Rubiaceae),  obejmuje  około  100 
gatunków  podawrotnikowyob.  Są  to  krzewy  ozdób* 
ne,  zawsze  aielone,  a  liśćmi  przeoiwległemi,  ostro- 
koAeayatemi  i  kwiatami  paobnąeemi,  aebranemi 
w  baldaohogroi^.  NaJulnbieAsaa  I.  eoeeintd  h. 
ma  kwiaty  oynobrowo>ozerwone  i  łodygi  ozerwo- 
ne.  Korzenie  L  grantUflora  i  1.  coecinea  ntywa- 
ne  są  praeoiw  febrae.  I.  odortUa  dostaroza  olej- 
ku wonnego.  ^  ^ 

Iztilzoohiłl  Fernando  de  Alra,  historyk 
neki^kańflki  a  końca  w.  XVI,  potomek  królów 
a  Teaknka,  prawdziwy  Łiwinsz  Anahuakn.  Mając, 
jako  sekretars  wice-króla  meksykańskiego,  wol- 
1^  dostąp  do  nrohiwnm  i  wsielkiob  dokumentów 


państwowych,  powypisywał  s  nich  rzeczy  naj- 
ważniejsze i  ułożył  zbiór  p.  t.  .Belaoiones",  sta- 
nowiący iródło  nieporównane  do  posuania  dsie- 
jów  Ueksyktt,  poUtyoanych  i  kulturalnych.  Caęśó 
ich,  ^.Historia  Chloema",  wydał  lord  Kingabo- 
rough  w  0-ym  tomie  ^Hezioan  Antiąuities',  któ- 
rą Ternaux-Compans  praełoiył  na  język  fran- 
cuski. * 
ZuCyon,  ob.  Ikayon. 

lynkB  (po  grecku  "107^^  Jako  imio  po- 
spolite osnaoza  wyraz  ten  ptaka  krętogłowa,  po 
łacinie  Iynx  toręuiUa  Lina.  albo  verłieillay  wto- 
taoilla^  który  dla  ciągłego  niepokoju  swego 
i  dziwnego  rozdrażnienia  stał  się  symbolem  na- 
miętnej miłości  1  posiadaó  miał,  według  prze- 
konaiua  QrekÓw,  czarowną  moc  wzbudzania  ta- 
kiego uczucia  {vi8  in  amatoriu,  Plin.  ,Nat.  Hist.' 
11,  48,  107).  Żywa  fantazya  grecka  uzmysło- 
wiła trafną  obaerwaeyę  natury  ptaka  owego 
w  barwnej  opowieści  mltyosnej.  L  miała  byó 
córką  bożka  Pana  i  Peitho  Namowy)  albo 
Echa,  a  gdy  Zeusa  za  pomocą  swych  prze- 
różnych czarów,  a  mianowicie  przes  podanie  na- 
poju oaarodziejskiego,  do  miłostek  int  lo  (ob.), 
a  nawet,  według  innych  śródrt»  i  ku  sobie  samej 
skusiła,  przemieniła  ją  Hera,  zazdrosna  żona  Zeu- 
sa i  królowa  nieba,  w  kamień  albo  właśnie 
w  ptaka,  noszącego  odtąd  miano  L  (Suid.  s.  t.; 
Phot.  lex.  118,  11;  Sohol.  Theoor.  2,  17). 
PierwBsego  Jazona  mitH  sama  Afrodyta  nanoayó 
rozpiąć  I.  w  postaci  ptaka  krętogłowa,  jak  inna  le- 
genda mityoana  opiewa,  skrzydłami  i  nogami,  na 
kółku  czy  krążku  csterodzielnym  1  obracać  ją, 
wygłaaząjąo  jednocześnie  tajemnicze  zaklęcia  caar- 
nokslęakie,  aby  mógj  pnyroosyó  tern  kn  sobie  mi- 
łość Medei  (Flnd.  Pyth.  4,  218  i  nast  ).  Był  to 
odtąd  najawyczajniejszy  sposób  używania  ptaka 
owego,  symbollząjąoego  udręczenia  gorącej  mi- 
łości, jako  środka  czarodziejskiego  ku  wanieca- 
nin  miłosnego  uosnoia.  Ze  względu  tego  przy- 
brał też  ów  wyraz  ogólne  znaczenie  magiozne- 
go  czaru  mlłrsnego  albo  potęgi  wymowy  prze- 
kouyw^ącej,  szczególnie  jednakże  miano  takie 
nosi  trój-  albo  ozterodzielny  krążek  (wartołka), 
obwinięty  nicią  a  wełny  purpurowej  (Theoor.  Id. 
2).  Na  atarożytnych  waaach  nuUowauyoh  prsed- 
atawiana  jest  I.  jako  postać  niewieścia,  dzierżą* 
ca  ptaka  na  ręko.  łd** 

lynz,  ptak,  ob.  Krętogłów. 

I2  albo  Iź  (po  włosku  E  s  o),  wyspa  dalmae- 
ka  w  Caaale  di  Meaio,  należy  do  aądn  okrę- 
gowego w  S^.  Są  na  na  niej  dwie  wsi: 
I.  Weli  (Eso  Ponente  albo  Grandę) 
i  I.  Mali  (Eso  Bnloocale,  albo  Piccolo); 
pierwsza  a  nich  liozy  przeszło  1000,  druga  bliz- 
ko  tysiąca  mlesakańoów  Serbo-Chorwatów.  Każ- 
da z  nich  ma  kośdół  parafialny,  w  którym  się 
nabożeństwo  odprawia  podług  ksiąg  liturglosnyoh 
głagolickioh. 

Iza,  rzeka  na  Węgrzech,  w  komitacie  Mar- 
moroskim,  ma  śródło  w  górach  Bodeńskich;  po- 
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osątkowo  na  priestneni  dKiesięoin  kilometrów 
płynie  pod  ilemią,  a  potem  v  kleranku  pół- 
noono-saotaodnim,  i  wpada  pod  Siegedynem  do 

Cisy.  B. 

Izaak,  patryaroha^  syn  Abrahama  i  Sary. 
ImiQ  jego  po  bebrąjskn  osnacia  ńmieob  (ńmiaó 
sio  będaiesB),  a  nadanem  mu  lostało  s  powoda 

uśmiechu,  jakim  podeaili  w  lecie  oh  Abraham 
i  Sara  Bpotkali  obietnicę,  ii  będą  mieli  syna 
(Gen.  XVII  17,  19,  XXI  6).  Młodociany  I.  ofia- 
rowany był  Bogu  na  górse  Moriah  (ob.  Abra- 
ham). Gdy  doBsedł  lat  40,  ojciec  postanowił 
dać  mn  ionę  i  w  tym  celu  wysłał  sługę  swego 
do  ziemi  ojczystej,  Mezopotamii,  aby  pośród  ro- 
dziny wyszukał  mn  synową.  Za  natchnieniem 
Boiem  słnga  wybrał  Bebekę,  córkę  Betuela, 
wnuczkę  Naobora,  brata  Abrahama,  która,  opu- 
ściwszy dom  rodzicielski,  przybyła  do  ziemi 
Chanaan.  Długo-  bo  20  lat,  I.  i  Rebeka  nie 
mogli  doczekać  słę  potomstwa,  wressoie  pobło- 
gosławił im  Bóg  i  narodziły  się  bliinięta:  £iaw 
i  JakÓb  (ob.).  Ołód  wyprowadził  I-a  do  ziemi 
Gerary,  gdzie  przebywając,  idobył  duży  mają- 
tek, ale  nieprzyjaiń  sąsiadujących  Filistynów 
zmusiła  go  do  opaszczenla  krainy  i  przeniesienia 
się  do  Bersabei.  Dwa  razy:  rai  w  Gerarze, 
drugi  w  Bersabei,  ukazywał  się  mu  w  widzeniu 
Bóg  i  powtarzał  obietnioe  dane  Abrahamowi,  2e 
z  jego  potomstwa  powstanie  wielki  Ind  i  z  nie- 
go wynijdzie  Zbawiciel.  Czi^ąo  jui  ciężar  wie- 
ku na  barkach,  zapragnął  I.  przed  śmiercią  daó 
najstarsiemu  iwykłe  błogosławieństwo,  leos  Ja- 
kób,  korzystając  ze  ślepoty  ojca,  udał  Ezawa 
i  wziął  błogo^awieństwo  pierworodnego.  I.  bał 
się,  by  z  tego  powoda  nie  wybuchła  nienawiść 
pomiędsy  braćmi,  i  wyprawił  z  domu  Jakóba. 
Po  20  dopiero  leoieoh  go  uścian^  gdy  ten  po- 
wrócił z  łonami  i  dziećmi  z  Mezopotamii.  Umarł 
I.  mając  lat  180  (ob.  ks.  Bodsaju  od  rozds,  17 — 
36).  I.  ofiarowany  na  górze  Moriah  uważany 
jest  za  figurę  ukrzyżowanego  na  tejże  górze 
Zbawiciela.  Według  Bollandystdw  (Jan.  I  1804) 
jakoby  za  Kiarola  IV  sprowadzone  zostały  do 
Pragi  relikwie  ze  siozątek  I-a.  Koran  i  Talmud 
zawierają  różne  podania  o  I-n.  ^- 

Izaak  ów.  (Wielki),  kapłan,  pisarz  syryjski 
(ł  ukoło  r.  460),  był  opatem  klasztoru  pod  An- 
tyochią,  pisał  przeoiwko  monofizytom  oraz  wiele 
poezyj,  słabyoh  jako  utwory  poetyckie,  lecz  od- 
znaozającyoh  się  duchem  chrześciańskim.  Wie- 
le dzieł  I-a  znajduje  się  w  rękopismaoh  zbio- 
rów Watykańskich  i  w  British  Mnseum.  Ks. 
Gustaw  Bickell  wydawał  dzieła  jego  (Giessen 
1873)  .Isaaoi  Antiocheni  dootoris  Syrorum  ope- 
ra omnia..,".  —  Por.  ^Encykl.  Kość.". 

Izaak  ŚW.,  biskup  z  Niniwy  (VI  w.),  autor 
dzi^a:  Księgi  o  wzgardzie  świata,  zamieszczo- 
nego w  „Magna  Biblioth,  Patrum'  pod  imieniem 
Izaaka  Wielkiego.  ^ 

Izaak,  egzaroha  Rawenny  (f  642).  Pocho- 
dził ze  szlachetnego  rodu  z  Armenii;  egzarohą 


mianowano  go  około  r.  626;  poiostawał  na  tem 
stanowiaktt  do  śmierol.  Bządy  jego  odznaczyły 
się  surowością  względem  miast  i  Stolicy  Apo- 
stolskiej. W  r.  639  musiał  tłumić  postanie, 
wywołane  w  Rzymie  przez  zarządzoę  Biaurycego, 
który  zdołał  był  zgromadzić  koło  siebie  ws^atkie 
żywioły  niechętne  rządom  bizantyjskim.  L  wysłtf 
wojska  do  Bzymn,  stłumił  rozruchy  i  z  powatań- 
oami  obszedł  się  nader  okrutnie.  —  Por.  Diehl 
,Etudes  sar  Tadministration  byzantine'  (1888). 

Izaak  I  KomnenoB,  cesarz  bizantyjski  (od 
1067  do  1060;  f  1061).  Był  synem  wybitnego 
wodza  Manuela  Komnena;  wychowanie  otrzymał 
na  dworze  cesarza  Bazylego  II;  wstąpił  do  ce- 
sarskiej straży  przybocznej,  gdzie  szybko  awan- 
sował, i  ożenił  się  z  córką  króla  Bulgaryi,  któ- 
ra mu  znaczny  posag  wniosła.  Za  niespokojnych 
panowań  następców  Bazylego  I.  trzymał  się  na 
uboczu  od  walk  partyjnych;  w  1056  objął  ko- 
mendę nad  wojskami^  wysłanemi  przeoiwko  Tur- 
kom; nie  dowierzała  mu  jednak  cesarzowa  Teo- 
dora (1066^56)  i  rządzący  za  nią  eunnchowie: 
to  też  odebrano  mn  wkrótce  kommendę.  Za  pano- 
wania Michała  Striatiotika  (1056— 57)  łowi,  któ- 
ry był  wtedy  jednym  z  najwybitniejszych  członków 
partyi  arystokratycznej  i  wojskowej,  ofiarowało 
koronę  wojsko,  zgromadzone  na  równinaoh  Qu- 
oarii  (1067).  I.  pobił  wojs'ka  Michała  pod  Nice- 
ją;  1  pażdz.  1057  ukoronowano  go.  Jako  wynie- 
siony prźez  stronnictwo  arystokratyczne  1.  zmu- 
szony był  do  wielkich  ustępstw  na  rzecz  panów 
i  do  obsadzenia  nimi  ważniejszych  urzędów. 
Złe  położenie  finansowe  państwa  zmusiło  go  do 
energicznych,  a  nawet  gwałtownych,  kroków  fis- 
kalnych. Nie  pomogła  największa  oszczędność 
w  wydatkach  państwa:  I.  musiał  się  uciec  do 
konfiskat  i  ograbiania  bogatasych  klasztorów. 
Wywołało  to  ogólne  niezadowolenie;  na  osele 
malkontentów  stanął  patryarcha  Michał  Cerala- 
rius.  I.  skazał  go  na  wygnanie.  Wkrótce  jednak 
cesarz  rozchorował  się  i,  nie  czując  się  na  si- 
łaoh  rządzić  dłużej,  ajłdykował,  mianując  swyna 
następcą  Konstantyna  Dukasa.  L  udał  się  do 
klasztom  Studium,  gdzie  pozostawić  do  śmier- 
ci, rozczytując  się  w  Homerze,  o  którym  kilka 
rozpraw  napisał. 

Izaak  n  AngeloB,  cesarz  bizantyjski 
(1185—95;  ł  1204),  syn  Andronika  Angela, 
z  greckiej  rodziny  szlacheckiej,  osiadłej  w  Asyi 
Mniejszej;  wystąpił  już  na  początku  r.  1185  ja- 
ko współzawodnik  uzurpatora  Andronika  I  Kom- 
nena: zwyciężony,  ale  uznany  za  nieszkodliwe- 
go, ocalić.  Podczas  ogólnego  powstania  przeciw 
Andronikowi  w  pażdz.  1186  r.  okrzyknięty  ao- 
stał  cesarzem  i  pozwolił  tłumowi  zamordować 
swego  współzawodnika.  Początek  panowania  I-a 
był  szczęśliwy;  wódz  grecki  Alexio8  Bram  as  po- 
bił Normannów  Sycylijskich,  którzy  dotarli  byli 
do  '  Tracyi,  gdy  zaś  ten  wódz.  ibnntował  się, 
szwagier  jego,  Konrad  z  Montferratu,  zmusił  go 
do  uległości  (1186).    Z  drugiej  jednak  strony 
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wielki  ucisk  podatkowy  spowodował  odpadnięcie 
Wołochów  i  Bułgarów  (1188),  któryoh  jol  potem 
nigdy  do  państwa  Wsobodniego  nie  priyłąosono. 
I.  był  niedołężny;  e  tego  powoda  zawiąsało  się 
Bprsysięleaie,  które  pozbawiło  go  tronu  (1195). 
Brat  jego,  Alexi0B  III,  okrzyknięty  oesarzem,  ka- 
MtA  I-a  uwięsió  i  odlepió.  Ody  jednak  Alexios 
ociekł  pned  Kriyftowcami,  wyniesiono  na  tron 
ponownie  I-a  (1208), 'wras  e  jego  synem  Ale- 
xyra  IV.  Ale  jut  w  1204  podkomoray  Alezios 
Dukas  Hnrtzaplłlos  pochwycił  rsądy  w  swe  ręoe 
1  usunął  Alezego  IV.  W  tym  samym  czasie 
amarł  L  śmiercią  naturalną. 

Isaak  ben  Abraham  z  Trok.  uczony  karai- 
ta  polski  (nr.  r.  1638,  um.  1594  r.).  I.  za- 
ałynął  swojem  polemicznem  dziełem  przuciw 
chiystyani zmówi  p.  t.  .Chiiauk  Smunah"  (t.  j. 
Wzmocnienie  wiary),  w  którem  autor  wykazuje 
nietylko  głęboką  znajomość  Biblii  i  nauk  hebraj- 
skicb,  ale  i  języka  polskiego  i  łacińskiego,  za- 
aad  filozofii,  a  nadewszystko  teologicznej  litera- 
tury ohrześciańskiej.  Szczególnie  studyował  I.  pi- 
sma aryan  polskich  wieku  XVI,  jak  oto:  Mikołaja 
Pamty  (który  pnybył  do  Polski  z  Włoch),  Har- 
eina  Caeohowicza  i  Ssymona  Budnego,  i  przyta- 
cza je  często  w  swojem  dsiele.  Oprócz  tego  soa 
on  tei  rozmaite  tłómaoienia  polskie  Biblii,  jakie 
sic  nkuały  wówczas.  I.  opowiadaJt  też,  te  ob- 
cował wiele  od  samej  młodości  s  chneściaaami 
wszysikiob  konfessyj  i  wychwala  nadzwyczaj  to- 
lerancyę,  jaka  istniała  w  Polsce.  Dzieła  swego, 
rozpoczętego  w  r.  1598.  1.  nie  zdołał  w  zupeł- 
ności ukończyć,  a  uczynił  to  jego  uczeń,  karaita 
Józef  ben  Mordechaj  Bdalinowski.  Dai^o  I-a 
wyszło  po  ras  pierwszy,  z  tłómacaeniem  łaciń- 
akiem,  praes  Wagenseila  w  ,Tela  ignea  Sata- 
nae*  (Altdorf  1687),  następnie  wyszło  jeszcze 
kilka  rasy  i  zostało  przetłómaozone  na  jęayki 
hiszpański,  angielski,  niemiecld  i  na  narzecze 
śydowsko  -  niemieckie.  Najlepsse  wydanie  jest 
Dentscha,  z  tłómacaeniem  niemieokiem  (Borau 
1879).  O  dziele  I-a  wyraził  się  Wolter,  śe  autor 
sdołftł  zebrać  wszystkie  trudności  przedw  wie- 
Tse  ehrseśoiańskiej,  Jakie  niedowiarkowie  odtąd 
głosili  (,I1  a  rasaembló  toutes  les  difficnltóa 
que  les  ineródules  ont  prodiguóes  depuis*).  — 
Por.  jeszcze  Oeiger  „Isaak  Troki.  Ein  Apolo- 
^t  des  Judenthuma  am  Ende  des  seobszehnten 
Jatirbonderts*  (Wrocław  1848).  Drs.p. 

lubeUa,  dwie  królowe  francuskie:  1)  I.  albo 
Bl&bieta  hennegaweńska  (*  r.  1170 — f 
1190),  córka  Bałdwiua  V,  hrabiego  Hennegowii, 
i  Małgonaty,  siostry  Filipa  alzackiego,  hrabiego 
Flaodryl,  zaślubiła  w  r.  1 180  króla  Filipa  II 
Augmta,  któranu  wniosła  w  posagu  ziemię  Ar- 
tois.  Poniewat  Baldwin  V  wyprowadzał  rÓd  swój 
od  Karola  Wielkiego,  przeto  kronikarze  XIII  w. 
widaieli  w  tem  małżeństwie  związek  domu  karo- 
lińskiego a  domem  Kapetyngów.  I.  była  matką 
fcróla  Ludwika  Vni.— 2)  L  albo  EUbieta  ara- 
ffońeka  (*  r.  1347— t  1271  w  Coaenaa  w  Ka- ) 


labr3ri),  córka  króla  aragońskiego,  Jaima  I,  i  Jo- 
lanty węgierskie),  poślubiona  w  r.  1262  króle- 
wiczowi francnakiemu,  póśniejssemu  królowi  Vi- 
lipowi  III  Śmiałemu,  towarzyszyła  mn  w  siódmej 
wyprawie  krzyśowej,  na  poozątłcu  której  umaił 
król  Ludwik  IX  (1270  r.).  Wracając  z  Afryki 
i  będąc  w  szóstym  miesiącu  oiąfty,  spadła  z  ko- 
nia podoaaa  przeprawy  pnei  wezbraną  rzeoskę 
w  Kalabryi.  Następstwem  tego  wypadku  była 
śmierć  jej  przedwczesna.  Filip  Śmiały  zabrał 
ciało  I-i  do  Fraacyi  i  poohował  w  opactwie 
Św.  Dyottizego.  Miała  czworo  dzieci,  a  których 
Filip  IV  Piękny  odziedziczył  tron  po  ojcu. 

Izabella  albo  Elibieta,  królowa  Nawarry 
(*  1242  — ł  1271  r.),  córka  króla  francuskiego, 
Ludwika  Św.,  i  Małgorzaty  prowanckiej,  zaślubi- 
ła w  r.  1255  Teobalda  V,  hrabiego  Szampanii 
i  króla  Nawarry.  Ludwik  św.  napisał  dla  niej 
rodzaj  kodeksu  postępowania,  który  przechował 
się  dotychczas.  L  towarzyszyła  swemu  małżon- 
kowi w  wyprawie  krzyżowej  do  Tnnisn,  w  cza- 
sie której  Ludwik  św,  i  król  Nawarry  zmarli 
niemal  jednocześnie  na  zarazę.  Wkrótce  potem, 
zaledwie  wylądowawszy  z  powrotem  w  Prowan- 
cyi,  zakończyła  życie  i  I.  Była  to  niewiasta, 
podobnie  jak  jej  ojciec,  głębokiej  pobożności. 
Jej  brat,  Filip  Śmiały,  nazywa  ją  w  jednym 
z  listów  .gwiazdą,  która  blaskiem  cnót  swych 
przyświecała  oałemo  światu*. —  ,(łr.  Eocyol.* 
Lamiraulta. 

^bella  l>logo8ławiona,  siostra  ŁndwilEa  Św., 

króla  francuskiego,  ur.  i22&  r.  Całe  jej  życie- 
było  ustawiczną  modlitwą,  czytaniem  ksiąg  po- 
bożnych, pracą,  umartwieniem  ciała,  postem. 
W  18-m  rokn  życia  ślubować  dziewictwo  swoje 
Bogn.  Później  osiadła  w  sidożonym  praez  sie- 
bie klasztorze  I^Iarysek  w  Long-Champ,  blisko 

0  milę  od  Paryża,  uazwauyob  z  czasem  Urba- 
nistkami, od  imienia  papieża  Urbana  IV,  który 
sprostował  pierwotną  ich  regułę.  Błogosławiona 
I.,  chociaż  nie  oblekła  się  w  habit  zakonny, 
wszelako  davala  przykład  cnót  najrzadszych, 
a  zwłaszcza  cierpliwości  bohaterskiej.  Umarła 
d.  2Ś  lutego  1270  r,  Leon  X  uznał  ją  za  błogo* 
sławioną  i  naznaczył  obchód  jej  pamiątki  na 
dzień  31  sierpnia.  W  r.  1696  Innocenty  Xn 
rozciągnął  to  rozporządzenie  na  cały  zakon 
Św.  Franoiszlca.  Żywot  I-i  opisała  Agnieszka 
de  HarcouTt,  jedna  z  panien  jaj  dworu,  trzecia 
ksieni  w  Long-Cbamp. 

Izabella,  dwie  królowe  portugalskie:  1)  I. 
^Ibo  Elżbieta  (święta)  aragońska  (*  r.  1270 — 
t  4  lipca  1S86  w  Estremos),  córka  króla  ara- 
gońskiego, Piotra  III,  i  Konstanoyi  sswabakiej, 
poślubiona  w  r.  1282  królowi  portugalskiemu, 
Dyonizemu,  była  na  tronie  wzorem  cnót  chrze- 
śoiańskich.  Owdowiawszy  w  r.  132&,  przy- 
wdziała habit  teroyarki  reguły  św.  Franoiszlca 

1  simdowała  fclasstor  klarysek  w  Koimbrse.  Pa- 
I  piel  Urban  VIII  Ją  kanonizował  (26  mtOa  1626). 
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Tiabella  portugalska 


—  Isabella  lotaryńska. 


Miała  dwoje  dzieci:  Alfonsa  IV,  króla  Porta- 
galii,  1  Koastanoyę,  poślubioną  w  rokn  1302 
Ferdynandowi  IV,  królowi  Kastylii.  —  2)  I.  por- 
tugalska (fi.  1455  w  ETora),  była  oórką 
Don  Pedra,  lalQoia  Kolmbry  i  regenta  królestwa 
podoaas  małoletnośoi  jego  bratanka,  króla  Alfon- 
sa V,  a  od  r.  1447  małżonką  tego  ostatniego. 
Zmarła  nagle,  w  kilka  miesięcy  po  wydania  na 
świat  syna,  pódoiejssego  króla  Jana  IŁ  Śmieró 
jej,  opłakiwaną  powaseohnie,  przypisywano  tm- 
ciśnie,,  prayrsądzonej  praei  wrogów  dawnego  re- 
genta. 

Zzabella  (Isabean),  bawarska,  królowa 
francuska  (*  r.  1370— t  1485  r.),  córka  księcia 
bawarskiego,  Stefana  II,  1  Tadel  Vi80ontt.  Ob- 
darzona niepospolitą  urodą,  zaślubiła,  mając  lat 
15,  króla  Karola  VI  i  była  koronowaną  w  Pa- 
ryżu 22  sierpnia  1389  r.  Pierwsze  lata  jej  po- 
bycia malAeńskiego  były  sscięśliwe,  wszakśe 
panująca  na  dworze  rozwląiłośó  wywarła  wpływ 
igemny  na  młodą  królową.  W  r.  1392  król  do- 
stał  obłędu  i  począt  ujawnlaó  wstręt  rosnący 
ku  swojej  małżonce.  Pomimo  to  I.  w  czasie  od 
r.  1898  do  1407  zrodnła  siedmioro  dzieci,  któ- 
rych ojcostwo  przypisywano  bratn  Karola  VI, 
księciu  Ludwikowi  Orleańskiemu.  Kapryśna,  za- 
miłowana w  rozkoszy  i  roziywkaob,  a  przytem 
niepomiernie  chciwa,  I.  zajmowała  się  sprawami 
publiozneml  o  tyle  tyWo^  o  ile  widziała  w  tern 
swój  łntereB  osobisty.  Sprawowała  kilkakrotnie 
regenoyę.  Po  zamordowania  księcia  Ludwika 
Orleańskiego  (1407)  podczas  współzawodnictwa 
Armagnac'ów  z  Burgundozykami  trzymała  stronę 
to  jednych,  to  drugich,  prowadząc  żresztą  w  dal- 
szym oiągn,  śród  niesiozęśó  publicznych,  iycie 
mało  budnjąoe.  Konnetabl  d' Armagnac,  aby  po- 
łośyó  kres  zgorszeniu,  kazał,  według  podania, 
atopió  w  Vincennes  kapitana  gwardyi  królowej, 
Ludwika  Bosredona  (1417).  Sama  zaś  królowa 
została  odsunięta  od  dzieci  i  internowana  w  Blola, 
a  następnie  w  Tours.  Wówczas  zawezwała  prze- 
ciw Armagnac'om  pomocy  Jana  Nieustraszone- 
go. Oswobodzona  przez  niego  (w  listopadzie 
1417),  przyjęła  znowu  tytuł  regentki  i  po  rzezi 
Armagnao*ów  (lipiec  1418)  wróciła  tryumfalnie 
wraz  z  księciem  buigundzkim  do  ParyAa.  Zwid- 
czała  następnie  własnego  syna.  delfina  Karola. 
Po  zamordowaniu  Jaaa  Nieustraszonego  przez 
doradzców  armagnackich  delfina  (1419),  I.  we- 
spół z  Filipem  Dobrym  oddała  koronę  francuską 
wraz  a  ręką  swej  córki,  Katarzyny,  królowi 
angielskiemu,  Henrykowi  V  (na  mocy  traktatu 
w  Troyes  21  maja  1420  r.).  Była  obecną  przy 
oblęieniu  Melunu  i  wróciwszy  do  Paryża,  wraz 
z  Henrykiem  V,  dzieliła  wśród  uczt  wspaniałych 
jego  tryumf,  podczas  gdy  chory  król,  Karol  VI, 
dogorywał  w  pałacu  Saint -Pol.  Po  jednoczes- 
nej niemal  śmierci  swojego  zięcia,  króla  angiel- 
skiego, i  męża,  Karola  VI  (1422),  I.  jeszcze  13 
lat  przebywała  wśród  Anglików,  panów  stolicy 
francuskiej.   Przeklinana  praei  rodaków,  a  po- 


gardzana przez  Anglików,  ostatnie  lata  żyda 
spędziła  w  odosobnieniu  w  pałacu  Saint -Pol.— 
Vallet  de  Virivllle  „Isabean  de  Barióre* 
(1859)  i  .fiist.  de  Charles  VU''  (1868— 65>.  Di 
Freane  de  Beanconrt  .Hlstoira  de  Cbar- 

les  VU".  Hnd. 

Izabella,  królowa  angielska  (*  r.  1889 — f 
1409),  córka  króla  francuskiego  Karola  VI  i  Iza- 
belli  bawarskiej,  została  w  siódmym  roku  tycii 
wydaną  la  m^  za  owdowiałego  króla  angiel- 
skiego Ryszarda  II.  Związek  ten  małżeński,  po- 
przedzony zawaroiem  (w  marcu  1896)  28-letiue- 
go  rozejmu  pomiędzy  Anglią  i  Franoyą,  mid 
zainaugorowaó  erę  trwałego  pokoju  dla  oba  kró* 
lestw.  Ryszard  H  gorąco  się  przywiąa^  do  bw^ 
malutkiej  małżonki  i  gorliwie  zajmował  się  jej 
ednkacyą.  Krótko  jednak  I.  nosiła  koronę  aagiel- 
ską.  W  r.  1899  stryj  Ryszarda,  Henryk,  ksif- 
żę  Lankastm,  opanował  troa  prsemooą  i  imiud 
bratanka  swego  do  abdykacyi.  Ryszard  nmatł 
w  więzieniu,  a  I.  'trzymana  pod  ścisłą  stratą 
przez  uzurpatora,  została  po  długich  rokowaniaoh 
a  dworem  francuskim,  który  domagał  się  awroti 
księżniczki  i  jej  wiana,  odesłaną  do  Paryża 
(w  lipou  r.  1401).  Propozyoyę  Henryka  IV 
bienia  jego  syna,  Henryka  Honmouth,  księcia 
Walii,  młodociana  I.  odepchnęła  ze  wstrętem. 
Po  powrocie  do  Franoyi  zaślubiła  16-leŁiuego 
Karola,  ks.  orleańskiego  (r.  1406).  Zmarła  w  po- 
łogu, wydawszy  na  świat  córkę  Joannę.  —  Por. 
Mrs.  A.  Stiickland  „Lires  oftheQueen8  of  Eng- 
land"  t.  lU;   H.  Wallon  ,Hist.  de  Richard  W, 

i.  U.  Hml. 

Zsabella,  księżna  burgnndska  (*  r.  1897  — 
1  1472  rokn),  córka  króla  portugalakiego  Jana  I 

i  Filipy  angielskiej,  była  trzecią  Żoną  (od  rokn 
1429)  Filipa  Dobrego,  księcia  Burgundyi.  Ko- 
bieta rzadkiej  intelUgenoyi,  ujawniła  na  tronie 
także,  wielkie  zdolności  polityczne  i  odegrała 
w  wielu  wypadkach  wybitaą  rolę,  Już -to  jake 
regentka,  już-to  jako  zręczna  pośredniczka  w  ukła- 
dach dyplomatycznych.  Jej  -  to  Karol,  kaiąle 
orleański,  zawdzięczał  odzyskanie  swobody.  Przy- 
pisują jej  również  przeważny  adaiał  w  ołoftenia 
pierwszego  kodeksu  etykiety:  ,Les  honneara  de 
la  oour",  redagowanego  przez  Aliónora  m  Poi* 
tiers.    Była  matką  Karola  Zuchwałego. 

Izabella  lotaryńska,  księżna  andegaweń- 
ska, królowa  sycylijska  (*  około  roku  1410  — 
t  1453  r.  w  Aogers),  córka  króla  lotaryńskl^e, 
Karola  II,  i  Małgorzaty  bawarskiej,  e^ynęła  a  uro- 
dy, cnót  i  intelligencyi.  Hająo  lat  10,  zaślabiła 
młodego  hrabiego  Renata,  syna  Ludwika  U,  księ- 
cia andegewańskiego,  i  Jolanty  aragońskiej.  Vo 
śmierci  Karola  II  (1431)  Lotaryngia  praypadh 
w  spadku  I-i  i  jej  mężowi,  który  nakrótko  praed- 
tem  odziedziczył  był  księstwo  Baru;  równooaeńoto 
jednak  z  prawami  do  Lotaryngii  wystąpił  brata- 
nek Karola  II,  Ferry  de  Vendemont.  Sprowa- 
dziło to  długą  wojnę,  w  której  Ferrego  popie- 
rał Filip  Dobry,  książę  bmrgnndaki,  Renata  ni 
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król  franonaki,  Karol  vn.  Zwyoi^Aony  przei 
kaiooia  bnrgnodikiego  pod  BiilgaóvIUe  (1481) 
1  wai^ty  do  niewoli,  Benat  przez  szeńó  lat  wię- 
aiony  był  w  zamkn  Dijon.  W  oiągn  tego  ozasu 
I.  zręcznie  i  walecznie  broniła  Lotaryngii.  Kiedy 
akatUem  śmierci  brata  Btarasego*  Ludwika  III 
andegaweńskiego  (1484),  oraz  Joanny  II»  królo- 
wej neapolitańskie]  (1485),  Renat  został  księciem 
Andegawii,  hrabią  Prowanoyl  i  królem  Sycylii,  I. 
jeidztta  OBobiśoie  do  Włooh  bronić  praw  więzio- 
nego małionka  swojego  przeciw  jego  współza- 
wodnikowi. Alfonsowi  V,  królowi  aragońiikiemu, 
i  I  prawdziwem  bohaterstwem  prowadziła  z  nim 
przez  lat  pięć  walkę.  Dopiero  Renat,  wypusz- 
czony na  wolnodó,  odesłał  ją  z  powrotem  do 
swyoh  posiadłości  we  Franoyi  i  Lotmryngii,  do- 
kąd w  r.  1442  i  sam  wróoił,  swyoiętony  przez 
Alfonsa.  Ostatnie  lata  ftyoia  I.  spędziła  w  pa- 
stelni  Laoray,  pod  Saumnrem,  zbudowanej  przez 
Benata.  Córkę  swoją,  Małgorzatę,  wydała 
za  mął  sa  króla  angielskiego,  Henryka  VI  (1446).— 
D.  Calmet  .Hist  de  Lorralne*;  Leooy  de 
Marche  „Renó  d'AąioQ*  (1876);  »0r.  Encycl.* 
Łamiraulta. 

Igabella,  dwie  królowe  hiszpańskie:  1)  I.  I, 
Kastylska  albo  Katolioka  (22  kwietnia  r. 
1461— f  26  listopada  1604  w  Medina  del  Gam- 
po),  była  oórką  Jana  n,  króla  Kastylii  i  Leonu, 
i  jego  drogiej  ftony,  Izabelli  portugalskiej.  Utra* 
oiwssy  w  oswar^m  roku  życia  ojca,  wychowy- 
wała się  wraz  z  młodszym  bratem.  Alfonsem,' 
pod  opieką  matki,  gorliwej  katoliczki,  przeby- 
wając jst-to  w  Toledo,  na  dworze  przyrodniego 
brata  swojego,  króla  Henryka  IV  (ob.)>  juS-to 
w  Segowii,    Po  zgonie  przedwczesnym  królewi- 
cza Alfonsa  (r.  1468)  stany  kastylskie  pragnęły 
aloftyó  z  tronn  Henryka  IV,  znienawidzonego 
przez  naród  a  powodu  swego  niedołęstwa  tadsieft 
rozwiązłego  iyoia  królowej-medSonki,  i  ofiarowy- 
wały koronę  królewnie  I-i,  wzywając  ją,  aby 
atan^  na  czele  mchu  przeciw  swemu  bratu; 
ale  I.  stanowczo  się  temn  oparła.    Pod  naci- 
skiem okoliczności  król  zgodził  się  nznaó  sios^ę 
za  spadkobierczynię  korony,  jednocześnie  jednak 
zamierzał  wydaó  I-ę  za  mąś  za  króla  portugal- 
skiego, syna  zaś  jego  i  następcę  tronu  oftenió 
z  swą  wnekomą  córką,  Beltraneją  v.  Joanną, 
będącą  owocem  występnego  stosunku  królowej 
s  Alfonsem  Albnquerqnem.   Atoli  rostropna  nad 
wiek  swój  I.  udaremniła  intrygę,  zaręczywszy 
się  w  sekrecie  z  infantem  aragońskim,  Ferdy- 
nandem, noszącym  podówczas  tytuł  króla  Sycylii. 
Henryk  IV  nie  był  w  stanie  przeszkodzić  ich 
śhibowi,  odbytemu  w  Valladolidzie  26  paida. 
1469  r.,  ale  dopiero  w  r.  1473  pojednał  się 
a  siostrą;  w  rok  zaś  potem  umarł.  Gdy  I.  łącz- 
nie ze  Bwym  małżonkiem  zost^a  obwołana  przez 
korteąy  Icrólową  Kas^lii  i  Leona,  stronnictwo 
Beltranei  chwyciło  za  broń  i  spowodować)  inter- 
wenoyo  Portugalii;  zwycięstwo  jednak  pod  Toro 
(16    muoa    1476)   zabezpieczyło   I-i  koronę. 


W  s^<»nin  1479  r.  Ferdynand  odziedzleaył  po 
ojou  tron  Aragonil  i  Sycylii  i  odtąd  panowanie 
I-i  jest  sespolone  ściśle  z  panowaniem  jej  mał- 
żonka (ob.  Ferdynand  V),  jakkolwiek  w  rze- 
czywistości rządziła  we  własnych  krajach  samo- 
dzielnie, pnewodnioząc  osobiście  wszystkim  po- 
siedzeniom rady  koronnej.  Historycy  przyznają 
nawet,  że  w  sztnoe  rządzenia  I.  ujawniła  więcej 
talentu  niż  sam  Ferdynand.  Zresztą  dwie  te 
niepospolite  intelligenoye  i  dwa  te  niepowszednie 
charaktery  dopełniłby  się  szozęśliwie  wzajem, 
i  im-to;  Hiszpania  zawdzięozirfa  podwaliny  swej 
przyszłej  wielkomocarstwowej  potęgi.  Chłodny, 
praktyczny,  leoz  nieco  ociężały,  umysł  Ferdynan- 
da znajdował  odpowiedni  bodziec  w  zapale 
i  rzutkiej  energii  I-ł.  Jej -to  głównie  dziełem 
było  wygnanie  Maurów  z  Hiszpanii  i  dokończe- 
nie zjednoczenia  tego  kraju.  Ona,  rzeo  można, 
była  rzeczywistym  wodzem  armii,  która  zdo- 
była Granadę  i  położyła  kres  panowaniu  Arabów 
w  Hiszpanii.  Jej-to  Kolumb  zawdzięcsib  poparcie 
w  swem  epokowem  przedsięwzięciu,  a  O  o  n- 
salvo  z  Korduby  (ob.),  na  którego  zdolnoś- 
ciach wojskowych  I.  poznika  się  pierwsza,  swą 
świetną  karyerę  wodza.  To  też  historyk  amery- 
kański, Prescott,  nie  waha  się  geniusz  polityczny 
I-i  stawiać  wyżej  niż  geniusz  Elżbiety  angiel- 
skiej, nie  biorąc  już  pod  uwagę,  że  w  Życiu  pry- 
watuem  była  ona  wzorem  cnót  kobiecych,  co 
się  nie  da  powiedzieć  o  królowej  Elżbiecie,  I.  wy- 
wierała także  wpływ  dobroczynny  na  oświatę 
i  piśmiumictwo  krąjn,  troszcząc  się  o  rozwój 
szkolnictwa,  oraz  powołując  do  życia  i  patronu- 
jąc poważne  przedsięwzięcia  literackie,  które 
skonsolidowały  język  kastylaki.  Ciemną  plamą 
na  tym  jasnym  obrazie  jest  czynny  udział  I-i 
w  ustanowienlo  inkwlzyoyi  1  tol^wanie  jej 
nadużyć,  będące  wynikiem  bliziuej  fanatyzmu 
żarliwości  religijnej  królowej  oraz  jej  przeświad- 
czenia o  konieczności  politycznej  tego  rodzaju 
środków.  Pod  tym  względem  I.  była  nieodrod- 
nem  dzieckiem  swojej  epoU,  a  także  swego  na- 
rodu, w  którego  charakterze  tkwi  do  dsiś  dnia 
jeszcze  wiele  okrucieństwa.  —  Po  zjednoczeniu 
Aragonii  i  Kastylii  (r.  1479)  I.  i  Ferdynand  przy* 
brali  tytuł  króla  i  królowej  Hiszpanii,  papież  zaś 
Aleksander  VI  nadał  obojgu  małżonkom  i  ich 
następcom  tytuł  Katolickich.  Z  pięciorga  dzie- 
ci I-i  syn  jej  jedyny,  19-letni  Jan.  książę  Astu- 
ryi,  oraz  najstarsza  córka,  Izabella,  królowa 
portugalska,  zmarli  w  krótkim  po  sobie  czasie 
jeszcze  za  życia  matki;  druga  zaś  córka,  Joan- 
na, małżonka  arcyksięoia  austiyackiego  Filipa 
i  matka  przyszłego  cesarza  Karola  V,  skończyła 
w  r.  1503  obłędem.  Kolejne  te  ciosy  przezna- 
czenia zatruły  ostatnie  lata  panowania  I-l  1  wpę- 
dziły ją  przedwcześnie  do  grobu.  Z  dwóch  in- 
nych córek  I-i  jedna,  Marya,  zaślubiła  szwagra 
swojego,  króla  portugalskiego  Emmanuela,  druga 
zaś,  Katarzyna  aragońska,  została  żoną  króla 
angielskiego,  Henryka  VIIL  —  Por.  W.  Prescott 
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Iiabella  II,  król.  hiezp. 


—  Izabella,  inf.  hiszp. 


„Hlstory  of  Ferdi&aad  aad  Izabella"  ( wy d. 
1-e  BoBton  1838,  8  t.);  Howard  ,1.  of  Castile' 
(N.-York  1894);  Balaguer  .Loa  reyea  Gatólicos* 
(Madryt  1804  I  naat.).— 2)  I.  H  Harya  Ludwi- 
ka (*  10  paźdz.  1830  r.  w  Madrycie),  córka 
Ferdynanda  VII  i  jego  czwarte]  żony.  Maryi  Kry* 
styny  neapoUtańakiej,  gwoli  której  król  ten  zmie- 
nił obowiąatgąoy  w  Hiszpanii  od  r.  1713  pon%- 
dek  następstwa  trona,  znosząo  dekretem  z  dnia 
29  marca  1830  r.  prawo  Balickie  i  przywracając 
na  jego  miejsce  dawne  kastylskie,  kognatyozne, 
prawo  sukcesyjne.  Na  mocy  tego  dekretu  czyli 
t.  IW.  Sankoyi  Pragmatycznej,  trsyletnia  L  ao- 
Btała  po  ńmleroi  Ferdynanda  (29  wnsednia  1838) 
obwołana  królową  Hiszpanii,  ■  pominięciem  bra- 
ta królewskiego,  Don  Karlosa,  którego  stronnicy 
nie  omieszkali  wystąpić  z  protestem  zbrojnym. 
W  ten  sposób  Hiszpania  wydana  została  na  łnp 
ciężkiej  wojny  domowej,  wdród  której  upłynęło 
pierwszych  6  lat  panowania  I-i  pod  opieką  jej 
matki,  Maryi  Krystyny,  ustanowionej  testamen- 
tem Ferdynanda  VII  regentką  do  czasu  dojścia 
do  pełnoletnośei  królowej.  Oparciem  się  o  libe- 
ralną .większość  narodu  nmiała  Marya  Krysty- 
na w  wędce  z  karlistami  zabezpieczyć  tron  swej 
córce,  musifda  jednak  sama  w  r.  1840  opuścić 
Hiszpanię.  Begentem  został  Espartero  (ob.), 
obalony  przez  generała  Narvaez*a  na  krótko 
przed  ogłoBzeniem  przez  kortezy  pełnoletności 
M  (8  list.  1843  r.).  Objąwszy  rządy,  królowa 
aamianowała  Narvaez*a  prezydentem  gabinetu 
i  przywołała  napowrót  do  kraju  matkę,  otwiera- 
jąc naośoiei  wrota  franoasUemu  wpływowi,  in- 
trygom i  reakoyi.  Liberalna  konstytucya  z  r. 
1837  została  w  1845  zmieniona  w  dnchu  absolu- 
tystyoznym,  wolność  prasy  ograniczona,  gwardya 
narodowa  zniesiona.  By  utorować  dla  dynastyi 
swojej  drogę  do  tronu  bisapańskiego,  król  fran- 
oaski,  Lttdwik  FlUp,  w  porozumienia  z  Maryą 
Krystyną,  doprowadził  do  skntku,  pomimo  prote- 
stacyi  gabinetu  Palmerstuna,  małżeństwo  I-i  z  jej 
krewniakiem,  księciem  Kadyksu,  Franciszkiem 
I  Assyźu  (f  w  kwietniu  1902  r.);  fteniąo  jedno- 
cześnie Bw^  najmłodszego  syna,  ks.  Montpea* 
sier,  z  siostrą  I-i,  infantką  Maryą  Ludwiką  (10 
paźdz.  1846).  Poniewai  ks.  Franciszek  z  Assy- 
iu  uchodził  za  niedołęgę  fizycznego,  spodziewa- 
no się,  ie  małieiistwo  jego  z  I-ą  pozostanie  bez- 
dzletnem  1  fte  korona  hiszpańska  przejdzie 
w  spadku  na  potomstwo  księcia  Montpensier. 
Atoli,  wbrew  oczekiwaniom,  królowa  obdarzyła 
swego  małżonka  aft  dziewięciorgiem  dzieci,  któ- 
rych ojcowstwo  wszakte  było  zawsze  podawa- 
ne moono  w  wątpliwość,  zwłaszcza  fte  poftycie 
stadła  królewskiego  od  samego  początku  prawie 
pozostawiało  wiele  do  życzenia.  Franciszek  z  As- 
syiu,  obdarzony  tytułem  króla,  pędził  pustelnicze 
tycie  na  zamku  myśliwskim  Padro,  podczas  gdy 
królowa  bawiła  się  wesoło  w  Madrycie  lub  La 
Graqja  w  gronie  młodzieży  dworskiej  i  oficerów, 
z  których  względami  jej  cieszył  się  szczególnie 


młody  i  przystojny  generał  »  stronnictwa  pro- 
gresistów,  Serrano.  W  r.  1862  zamach,  doko- 
nany na  życie  królowej  pnes  nawpółobłąkanego 
mnicha  Marino,  który  lekko  ranił  ją  sztyletem, 
dał  pozór  do  nowego  pogwałcenia  już  1  tak 
uszczuplonych  praw  konstytucyjnych  narodu.  Wy* 
wołało  to  grośny  rokosz  wojskowy  (w  lipcu 
1854  r.),  kierowany  przez  generałów  0'DonnelU 
i  Dolce.  Batując  zagrożoną  dynastyę,  rząd  zmu- 
szony był  poczynić  oppozycyi  znaczne  ustępstwa, 
które  wszakże  zostały  cofnięte  za  reakcyjnego 
ministeryum  Narvaeza  (1856).  Więzy,  łącsące 
dynastyę  i  narodem,  zrywały  się  coraz  bardiiet], 
i  popularność  kićlowej,  ograniczonej  bigotki  i  za- 
razem kobiety  uganiającej  się  przed ewszystkiem 
za  zmysłowemi  uciechami,  malała  z  dniem  każ- 
dym. Nie  mając  do  polityki  najmniejszego  za- 
miłowania,  L  w  rządach  kraju  zależna  była 
w  zupełności  od  kamarylli,  w  której  w  ostatnich 
latach  największy  wpływ  posiadali:  spowiednik 
królowej  Claret,  zakonnica  Patrocinio  i  intendent 
dworu  królewstdego  Włoch  Marfori.  Częste  roko- 
sze zmieniały  wprawdzie  ministrów,  ale  nie  spro- 
wadzały za  sobą  żadnej  trwalszej  poprawy  ^- 
stemu.  Generał  0'Donnell.  stanąwszy  w  r.  1858 
na  czele  rządu,  usiłował  szczękiem  oręża,  mia- 
nowicie zwycięską  kampanią  wojenną  w  Marokko, 
zażegnać  bursę,  wissącą  nad  tronem  I-i.  Jakoż 
jego  pięcioletnie  rządy  były  bodaj  najświetaiej- 
szym  okresem  panowania  I-i.  Kiedy  jednak  me 
stało  0'Donnella,  gdy  nie  było  już  żelaznej  pięści 
nieprzebierającego  w  środkach  tłumienia  powstań 
i  buntów  Narvaesa  (f  23  kwiet.  1868),  wybuchło 
w  Hiszpanii,  pod  wodzą  generałów  Serrano  i  Pri- 
ma oraz  admirała  Topete,  ogólne  powstanie,  któ- 
re położyło  kres  rządom  I-i  w  obwili,  gdy  kró- 
lowa, bawiąc  w  San  Sebastian,  układała  się 
1  Kapoleonem  III  o  zastąpienie  załogi  francuakicij 
w  Rzymie  wojskiem  biszpańskiem  (we  wrzeinin 
1868).  Zmuszona  uciekać  z  kraju,  I.  zamieaifca- 
ła  w  Paryżu,  gdzie  25  czerwca  1870  r.  zrzeUa 
się  korony  na  rzecz  syna,  późniejszego  króla 
Alfonsa  Xn  (t  r.  1885). 

lobelia  Klara  Bngenla,  Infantka  hisspaA- 
ska  (•  r.  1596— t  1633  w  Brukselli),  córka  kró- 
la Filipa  n  i  Elżbiety  francuskiej,  sioBtiy  Hen- 
ryka III  Walezynsza,  Obdarzona  dużą  iatelli- 
gencyą,  była  ulubienicą  króla,  który  ucsyaił  ją 
swą  powiernicą  i  doradzozynią  we  wazya^eh 
ważniejszych  sprawach  państwowych,  nawet  ta- 
kich, których  podejrzliwy  ten  monarcha  nie  praed- 
stawif^  swym  ministrom.  Po  zamordowaniu 
Henryka  III  Waleayusza  Filip  H  chciał  córkę 
swoją  osadzić  na  tronie  francuskim,  wbrew  pra- 
wu Balickiemu,  tudzież  prawom  króla  Nawarry, 
któremu  zresztą  proponował  rozwód  z  Małgorza- 
tą de  ValoiB  i  poślubienie  I-i.  Gdy  jednak  pla- 
ny te  nie  dosz^  do  skntku,  wydał  infantką  aa 
mąż,  za  arcy księcia  auBtryackiego  Alberta  (r. 
1598),  dawszy  jej  jako  wiano  Niderlandy  i  Fran- 
che-Comtó.  Ziemie  te  w  razie  bezdaietnej  śmier- 


Digitized  by  Google 


tsabdla  Jagietłonka  —  tiajaBi,  prorok. 


a  aręjteioBtwa,  miały  wrócić  do  korony  biss- 
piAaU^  Jakoft  Albert  imarł  bezpotomnie  w  r. 
I8S1  i  odtąd  L  mleaskała  w  Nlderlandaoh  jako 
v1elkor»|dsoEyni  biaspańska.  Rządy  jej  jednak 
ife  były  uoBęńłiwe.  Fo  upływie  1 2-Ietniego  rosejma 
( Hollendrami,  kroki  nieprByjaolelakie  rospooa^ły 
riQ  tam  ino  VII  (1621).  Spinela  opanował  BredQ. 
niakie  Fiyderyk  Henryk  Orańsk!  obiegł  1  adobył 
kolejno  Boia  -  le  -  Duo.  Venlo,  Boermond  i  Maas- 
tricht. Fnedflięwzięta  z  Antwerpii  celem  zaata- 
kowania Zelandyi  wyprawa  morska  poniosła  zu- 
pełną Uęzkę  (1631).  Oddana  surowej  dewocyi, 
mykiłofaa  sąjmowała  się  pnedewazyatkiem  od- 
Imdowywanieni  końoiołów  i  klasztorów,  zbnrzo- 
lych  podczas  zamieszek  religijnyob.  Usiłowała 
irprawdsie  ooi  uozynió  i  dla  podniesienia  dobro- 
ifjtu  kiajo  i  zadekretowała  mianowiele  budowy 
tntia  pondodsy  Mozelą  a  Benem,  w  eeln  skie- 
"Dwania  kn  Niderlandom  znacznego  handla,  pro- 
ndionego  przez  Niemcy  z  Prowinoyami  Zjedno- 
izoaemi;  przedsięwzięcie  to  jednak,  dla  braku 
tieniędzy,  nie  sostało  wykonane.  Stan  finanso- 
ry  fa-ąjn  był  tak  smutny,  łe  po  imieroi  I-i  nie 
»ylo  za  co  jej  poobowaÓ  z  naleinemi  jej  stano- 
riaka  honorami.  Ostatnie  lata  iyoia  wielko- 
ządzeiyni  były  samąoone  spiskiem  szlachty  beU 
l^kiej  przeci#  Hiszpanii.  Sprzysięienie  zosta- 
>  wykryte,  ale,  rzees  dziwna,  twórcy  jego  nie 
yU  pociągani  do  odpowiedzialnońe].  —  ^Grandę 
InoycL*  Lamiranlta. 

Ittbtlla  Taglallonka,  ob.  Zapolyl  Iza- 
ella,  królowa  węgierska. 

IsabeUi  ordeiy:  I)  królewski  amerykań- 
ki  order  Izabelli  Katolickiej,  ustano- 
ieny  w  r.  1816  przez  króla  Ferdynanda  YII 
pierwotnie  pneinaczony  dla  poddanych  bisz- 
ińskieh,  którsy  dopomagali  do  obrony  i  utrzy- 
ania  posiadłości  hiszpańskich  w  Ameryce,  obeo- 
ie  bywa  udzielany  aa  wszelkiego  rodzaju  za- 
>fi  nietylko  Hiszpanom,  ale  takie  i  ondzoziem- 
m.  Vielb3e  mistrzostwo  naleAy  do  korony 
sspańekiej.  Członkowie  dzielą  się  na  4  klasy: 
iatkiego  krsySa,  których  liczba  ule  może  prze- 
Msaó  80,  komandorów  czynnych  z  gwiazdą 
00),  eras  komandorów  i  kawalerów  w  liczbie 
ea^aniesoiiej.  Dewiaa  orderu:  ,A  la  lealtad 
risolada*  (lojalności  najczystszej).  Wstęga  błę- 
toa'  w  rirodkn  między  dwiema  żółtemi  ta&ma- 
. — S)  królewski  order  Izabelli  II,  usta- 
wiony praez  Ferdynanda  VII  19  czerwca  1888 
Ba  |WBiiątkQ  słotenia  pnysięgi  odroe  jego, 
hatee  Isabelli,  jako  spadkobierczyni  korony 
tpaśukiej.  Udzielany  za  zasługi  wojskowe  na 
■ie  i  morzu.  Wielkie  mistrzostwo  naleiy  do 
«iiy;  esłonkowie  dsielą  się  na  8  klasy:  wiel- 
|o  krsyla,  komandorów  i  kawalerów.  Wstę- 
UęJdtna,  morowa. 

Isagaras,  ob.  Isagoras. 

ZsajaaS  (hebr.  Jessejabn=:  zbawienie  pań- 

I,   grao,  Heaaias,   łaóiń.  Isaias),  naj- 
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większy  z  proroków,  tak  pod  względem  wsnio- 
słości  treści  jak  i  pod  względem  obfitości  pro- 
roctw, doskonale  naawanym  Jest  przez  Ojców  Ko- 
ścioła protoewangielistą.  gdyi  jego  przepowied- 
nie messyaniosne  tak  są  Jasne  i  szczegółowe,  >e 
wydają  się  jakgdyby  były  pisane  przez  jednego 
s  Ewangieliatów.  I.  był  synem  Amosa  i,  wedle 
tradyoyi  tydowskiej,  król  Amasyasz  był  jego 
rodzonym  wujem.  Mieszkał  I.  w  Jerozolimie, 
t.  j.  w  centrum  religijnego  i  politycznego  ftyoia 
królestwa  Judzkiego  i  ohociaA  wtedy  państwo  było 
w  świetnym  stanie,  chociaż  wielkie  bogactwa, 
dobre  wojsko,  zdobtośoi  przewódzeów  i  ksląląt 
dawały  rękojmię  długich  lat  szczęśliwych, — jS' 
dnak  oczy  prorocze  I-a  widziały  te  wewnętrzne 
zarazki,  które  miały  być  początkiem  rozkładn 
i  doprowadzió  państwo  do  npadku:  stąd  tel  jego 
proroetwa  są  tak  bardso  jaskrawe  1  wydają  się  nie- 
moiebnemi  dla  współczesnych,  zaufanych  w  wiel- 
kości i  bogactwie  królestwa.  Pierwsze  proroc- 
two przypada  na  rok  śmierci  Ozyasza  (758  przed 
Chr.),  ostatnie,  którego  mamy  rotę,  w  ostema- 
stym  roku  Esecliiasza  (712  przed  Chr,),  proro- 
kował więc  za  królów:  Ozyasza,  Joatama,  Acha- 
za  i  Ezechiasza.  Przez  16  lat  panowania  Joa- 
tama I.  mało  występuje  na  scenę  świata;  za 
Acbaza  widzimy  go  podosas  wojny  Rasyna,  króla 
ayryjskiego,  i  Faoeassa,  króla  izraelskiego,  prze- 
ciw królestwu  Judzkiemu,  jako  doradzoę,  któ- 
ry swemi  radami  dopomaga  bardzo  Aohazowi. 
Za  czasów  Ezechiasza  najwięcej  I.  działa  jako 
nauczyciel  i  pocieszyciel  króla;  gdy  zaś  król  po 
wyjściu  ze  śmiertelnej  choroby  pokasuje  posłom 
babilońskim  swe  skarby,  I.  a  polecenia  Bożego 
karci  go  za  pychę.  Potem  jni  I.  nie  występuje 
więcej.  Wedle  trady(^  Ojców  Kościoła,  jako 
teft  i  żydowskich,  I.  miał  umrzeó  za  Manassesa, 
który  go  kazał  drewnianą  piłą  praepłłowaó;  po- 
chowany w  Paneaa  (teraz  Banias  na  drodze  z  Na- 
zaret do  Damaszku);  jego  szczątki  prseniesiono 
do  Konstaniyn opola  za  cesarza  Teodozyusza  II,  442 
roku.  I.  żył  mniej-więcej  84  lata,  był  ftonaty 
i  miał  dwóch  synÓw;  napisał,  oprócs  księgi  pro- 
roctw, pod  tytułem:  Widzenie  Izajasza,  syna 
Amosa,  które  widział  nad  Jndą  I  Jeruzalem  aa 
dni  Ozyasza,  Joatama,  Aohaza  i  Ezechiasza  kró- 
lów judzkich,  —  Jeszcze  dzieje  królów  Ozyasza 
i  Ezechiasza:  dzieje  Ezechiasza  częścią  są  w  księ- 
dze prorootw  (Iz.  roz.  36  —  39),  częścią  w  4-ej 
księdze  królewskiej;  drugie  Ozyasza  przepadły. 
Styl  I-a  jest  wzniosły;  jako  geniusz,  umie  on  pogo- 
dzić wielkość  z  prostotą.  Wymowa  Jego  płynie 
spokojnie  i  majestatycznie,  jako  rzeka,  która 
z  brsegów  nie  wyohodsi;  omie  smienió  ton  sto- 
sownie do  okoliczności:  raz  słodki  lub  surowy, 
przekonywający  lub  nakazujący,  straszny  lub 
łagodny.  Styl  przytem  pełen  poezyi,  ta  poezya 
zaś  rótnego  rodzaju:  to  opisuje  wspaniałym  spo- 
sobem pierwsze  widsenie  swoje,  to  Jako  liryk 
doskonafy  maluje  noznma  smutku,  niewdzięczno* 
śoi  ludo  lub  snikomośoi  ftyoia;  Jego  poeiya,  peł- 
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na  żałodoi  i  melancholii,  warnssa  i  porywa  czy- 
tającego. Chociaft  w  priekładaoh  styl  I-a  daje 
8i9  odcntć,  Jednak,  aby  cfdą  pi^knoić  zrommieó, 
naleiy  go  ozyiać  po  hebrajsku,  którym  to  j^ay- 
Idem  władał  Jako  mistrz,  zawsze  znajdując  sło- 
wo odpowiednie  dla  określenia  przedmiotu, 
a  w  iadnem  jego  zdaniu  nie  moftna  nic  odjąć 
ani  dodać;  nmie  też  nńyd  różnego  rodząjn  gry 
słów,  które  były  bardzo  labione  przez  współ- 
czesnych, a  przytem  ułatwiały  rozpowszechnię- 
nie  się  ważniejszych  proroctw,  gdyż  grę  słów, 
Jednobrzmiące  wyrazy,  zdania  ułożone  w  pewną 
dźwięczną  formę,  każdy  łatwiej  spamięta,  niż 
zwykłą  mowQ.  Księga  I-a  jest  zbiorem  proroctw, 
pochodzących  z  różnych  czasów  i  wypowiedzią- 
nych  z  różnych  powodów:  nie  jest  to  więc  je- 
dna oałośó  niepodzielna  i  ściśle  złączona,  lecz 
cały  szereg  proroctw,  z  sobą  niepowiązanych; 
trudno  nawet  odgadnąć,  jaka  była  myśl  prze- 
wodnia I-a  przy  układzie  księgi,  bo  ani  we- 
dług obronologti,  ani  według  materyi  proroctwa 
nie  aą  zestawione.  Mimo  to  dzielą  księgę  zwy- 
kle na  dwie  częśoii  r.  I— XXXIX  i  r.  XL— LXVI; 
Oesenins  i  Havernick  jednak  rozdzielają  na  cztery 
części:  r.  I— Xn,  SIU— XXra,  XXIV— XXXIX, 
XL — LXVI.  Według  zwykłego  podziału  w  pierw- 
szej części  znajdują  się  proroctwa  z  czasów 
Joatama,  Aohaza  i  Ezechiasza,  odnoszące  się  do 
Judy  i  Izraela,  potem  do  obcych  narodów,  na- 
stępnie nanowo  o  Judzie  i  dodatek  historyczny 
o  Ezechiaszu;  w  drugiej  prorokuje  I,  o  obaleniu 
monarchii  Chaldejskiej,  o  powrocie  z  niewoli 
Babilońskiej  i  o  Gyrusie,  poozem  prorok  zwraca 
się  do  Messyasza  i  przepowiada  o  Jego  dzie  - 
cięctwie,  życiu  publioznem  i  prywatnem,  o  mę- 
kach i  śmierci,  o  zmartwyoliwstaniu  i  chwale, 
dalej  o  Kościele,  o  ogłoszeniu  Ewangielii.  o  za- 
ślepieain  Żydów  i  ich  nawróceniu  przy  końcu 
świata,  wreszcie  o  sądzie  ostatecznym. — W  au- 
tentyczność księgi  I-a  wszyscy  wierzyli  aż  do 
XIX  wieku,  w  którym  raoyoualiści  niemieccy  za- 
rzucili, że  ją  nie  jeden  lecz  kilkn  pisarzy  pisa- 
ło; szczególniej  drugą  część  proroctw  daleko 
później  żyjącemu  pisarzowi  przypisują,  a  jako 
racye  tych  twierdzeń  podają,  że  cud  i  proroctwa 
są  niemożebne,  zatem  znajdujące  się  proroctwa 
w  I-u  pisane  były  post  factum.  Na  te  zarzuty 
wyczerpującą  odpowiedź  można  znaleźć  w  , Ma- 
nuel bibliąae'  (t.  2  str.  490),  w  .Enoykl.  Ko- 
ścielnej' t  8  str.  880  i  w  innych.  Wieln  auto- 
rów, przed  niewolą  babilońską  żyjących,  przy- 
tacza słowa  z  księgi  I-a,  a  inni  twierdzą,  że  Ł 
jest  autorem  drugiej  części  proroctw.  Fiaviu8z 
Józef  (Ant  XI,  1)  opowiada,  że  proroctwo  o  Cy- 
rusie  było  mu  poświęcone  i  wywarło  nań  takie 
wrażenie,  że  lud  wypuścił  z  niewoli  i  pozwolił 
mu  powrócić  do  kraju,  w  słowach  zaś  edyktu  przez 
Cyrusa  wydanego,  wskazane  są  pobudki,  z  pro- 
roctw I-a  zaczerpnięte.  Wreszcie  tłómaczenie 
greckie  z  HI  Wieku  przed  Chr.  obejmuje  całość 
proroctw  I-a. 


Izajasz  z  Pizj,  rzeźbiarz  włoski  i  dmgiej 
połowy  XV  w.  Za  życia  i  później  ezas  jakiś 
I.  słynął  jako  znakomity  artysta.  Powiersano 
mu  tmdae  i  poważne  roboty.  I  tak:  w  r.  1456 
Alfons  aragoński  powierzył  mu  wykonanie  pła* 
skorzeźb  na  łuku  tryumfalnym  przy  Castel-Nuc- 
TO  w  Neapolu,  w  r.  1463  wezwano  go  do  po- 
mocy Pawłowi  Romano  przy  rzeźbieniu  oybo- 
ryum  św.  Andrzeja,  przeznaczony  do  baiyUti 
Św.  Piotra,  następnie  pontczono  mu  wykonanie 
grobowca  dla  papieża  Eugeniusza  IV.  Jednakie 
grobowiec  ten,  odnaleziony  w  r.  1889,  jak  rów- 
nież i  inne  prace  I-a,  dotąd  w  całości  lub  csę- 
ściowo  przechowane,  bynajmniej  nie  uzasadnia- 
ją sądu  o  nim  współczesnych  jako  o  wy- 
bitnym artyście.  Przeciwnie,  krytyka  dzisiejazs 
wyznacza  mu  zaledwie  trzeciorzędne  miejsce  po- 
między rzeźbiarzami  epoki,  z  któręj  poofaodnŁ 
Syn  Jego,  Gian  Cristoforo,  %  przydomki«iB 
Bom  ano,  słynął  takie  Jako  twórea  posagów 
i  medalier. 

Izajos,  ob.  Isaioa. 

Izamatrale,  linie  isametralne,  ob.  Izo- 
termy. 

^anemoz^,  linie  łączące  na  kartach  geogra- 
ficznych miejsca,  w  których  wia^  posiadają 
jednakowe  natężenie  średuie.  ^ 

IzaZLOmale,  linie  izanoma^ue,  ob.  Izo- 
termy. 

Izara  (w  Starożytności  I  sar  as,  w  Wiekack 
Średnich  Ysara  i  Isura),  rzeka  w  Niemczech, 
jeden  z  największych  dopływów  górnego  Da- 
naju,  wypływa  z  gór  Karwendel;  w  górnej 
części  wpadają  do  niej:  Laratschbach,  Samer- 
Gleierscb  i  Karwendelbach.  Po  wyjściu  b  gór 
przerzyna  malowniczą  część  krajn  aż  pod  Mo- 
nachium; raz  rozlewa  szeroko,  tworsąe  wielkie 
mielizny,  —  to  znów  płynie  wązkiem.  otoozonem 
Wysokiem!  brzegami,  korytem.  Za  Monaohina 
zwraca  się  na  półn.-wBohód  i  przepływa  przez 
najżyżniejszą  część  Bawaryi  Dolnej;  pod  Deggen- 
dorf  wpada  do  Dunaju.  Długość  jej  wynosi  294.5 
kim.,  rozległość  Jej  basenu  9  039  kim.  □.  Wpa- 
dają do  niej  z  prawej  strony:  Riss,  Dirraoh.  Wal- 
cben,  Sempt;  z  lewej:  Jachenau,  Loiaach,  V(^Grm 
i  Amper.  Spławna  jest  tylko  dla  tratew. — W  Sta- 
rożytności I.,  gr.  'lodpoę,  płynęła  w  rzymakiej 
prowincyi  Vindelicia  (Strab.  4,  207).  Niektórzy 
geografowie,  opierając  się  abyt  ści^e  na  opisie 
Btrabona,  upatrtyą,  mniej  złusznie,  Jak  ai^  ada- 
js,  w  I-e  rzekę  zwaną  dzislą]  Eisaoh,  wpa- 
dającą do  Adygi  pod  miastem  Botzen.  —  Porów. 
Gruber  „Die  Isar  naob  ihrer  Entwiokluag  wid 
ihren  bydrologischen  Verb91tnissen"  (Uonaclua« 
1889);  Gruber  ,Die  Bedeutung  der  Isar  ais  Vm- 
kehrstrasse*  (Honachinm  1890). 

Izasław  (dziś  Zasław),  miasto  staro-rna- 
skie,  założone  przez  Włodzimierza  w  dalelnic; 
PołockieJ  dla  Bogniedy  i  Izasława.  W  r.  UST 
ucierpiał  od  napaści  Mśoiaława  Monomachowi" 
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Iiaaław  WłodiimieiiowicB  —  laasław  Dawidowie^. 


wa,  a  w  r.  1159  i  powodu  aatargdw  Hlebowi- 
czów I  BoryBowicsami.  W  w.  XIV  I.  poddał  się 
Litwie  i  był  ndiiałem  Jawouty  Oiedyminowioaa, 
sti^ooaeso  pnei  braoi  s  tronu  wiledakiego.  Ja- 
ko IlOBławl  wymienia  1.  kronika  w  Ilęibie 
miast  litewskich  (.Połnoje  Bobranije  ruas.  letop." 
t.  vn,  240).  Potem  władał  nim  potomek  Jaw 
nuty,  Michał  Iwaaowios.  Pod  panowaniem  litew- 
skiem  I.  przybrał  naiw^  Zaaławla,  którą  noBi 
dotychoias.  (Ob.  Zasław  litewski).  ^ 

Izaaław  Włodzimierzowicz,  ksiąSę  połoc- 
kl  (•  980?  981?  —  t  1001),  drugi  syn  Włodri- 
mleria  Światosławowioza  i  pierwszej  żony  jego, 
Bogniedy.  Około  988  wraz  a  braćmi  swymi 
pr^iH  obrzest  i  wkrótce  potem  (990)  otrzymał 
Połock,  jako  swą  dzielnicę.  Poioatawlł  dwóch 
^nów:  Braozy^awa  i  Wsaesława.  Kronika  wo- 
skreseńska,  objaśniając  późniejszy  antagonizm 
pomiędzy  kijowskimi  potomkami  Włodzimierza 
a  tymi,  któny  ai^mowall  ziemię  Połocką,  opo- 
wiada  o  niedoszłym  zamacha  Bogniedy  na  ty- 
cie Włodzimiena.  Od  zemsty  włodzimierzowej 
miał  j4  obronić  I.,  za  oo  po  naradzie  z  bojara- 
mi Włodzimierz  miał  nadaó  Bogniedzie  i  I-owi 
ziemię  Połooką.  należącą  dawniej  do  ojoa  Bog- 
niedy*  i  zbudować  dla  niob  miasto  Izasławl. 
Podanie  to  jednak  nie  zgato  się  z  Innemi  da- 
nemi  chronologicznemi. 

Jiasław  (Dymitr)  Jarosławo wioz,  wiel- 
ki kaiąię  kijowski  (*  1024  ~t  3  paźdz.  1079), 
syn  Jaiosława  Włodzimierzowicza.    Po  dmierci 
ojoa  otrzymał  księstwo  kijowskie  i  Nowogród. 
Izasławowicze  połoccy  byli  wrogami  Jarosławo- 
wiczów  kijowskich,  ponieważ  uwatali  siebie  za 
dziedziców  Rusi  kijowskiej.    W  r.  1066  1.  roz- 
posz^  wojnę  z  kziąftętami  połookimi.  Opano- 
wawszy Mińsk  i  pobiwszy  Wszesława  nad  Nie- 
mnem, rozpocz^  ze  zwyciężonymi  układy,  ale  pod- 
Btęgem  uwięził  później  Wszesława  wraz  z  dwo- 
ma synami.    W  1067  poniósł  klęskę  od  Połow- 
ców.   Wkrótce    potem  Kjjowianld,  zbuntowani 
przedwko  I-owi,  uwolnili  Wsaesława,  a  I.  schro- 
nił się  do  Polski.    W  następnym  roku  wraz 
z  Bolesławem  II    Śmiałym  stanął    pod  Kijo- 
wem, a  Wsaeiriaw  uciekł  do  Połocka.  Kiedy 
laa^wa  w  t.  1073  wygnał  z  Kijowa  Śwla- 
toslaw  ozernibowflkl,  wygnany  udał  się  znów 
do  Bolesława,    tym  jednak  razem  nie  otrzy- 
mał  od   niego  pomocy ;    udawał  się  następ- 
nie o  pomoo   do  Henryka  IV  i  do  papieża, 
Grzegorza  VII,  jednakże  bez  skutku.  Dopiero 
po  Amlerel  Światoaława  (1076),  gdy  w  Kijowie 
osiadł  brat  jego,  Wszewołod,  I.  z  kilku  tysiąca- 
mi Polaków  wyruszył  na  Kijów  i  bez  walki,  za 
zgodą  Wssewołoda,    objął   księstwo  Kijowskie, 
oddawszy  nra   Gaemihów.    Zginął   w  bitwie 
s  Olegiem  Światosławowiozem,  który  Wszewo- 
łodowi  odebrał  CzwnOiów. — ^Boaskij  biogr.  sło- 
war-  (1897). 

Isai^W  Włodzimierzewicz,  książę  kur-  j 
aki  i  jnnromski*  syn  Włodiłraiena  Monomaofaa 


(ł  6  wrześ.  1096  r.).  W  1096  r.  opanował 
Morom,  należący  do  Olega  Światosławowicza. 
Poległ  następnego  roku  w  bitwie  a  Olegiem, 
który  chciał  odzyskać  utraconą  dzielnicę. 

Imdaw  Mduisławowios*  w.  ks.  kijowski 
(ł  13  listopada  1154  r.).  syn  Mdoisława  Wło- 
dzimierzowicza. W  1127  Jaropołk  perejasław- 
ski  OBBdził  go  w  Karsko.  Ojoieo  posłał  go  wraz 
z  innymi  kBiążętami  na  wyprawę  do  ziemi  Po- 
łookiej,  i  po  wyparciu  stamtąd  książąt  połookićh 
osadził  go  na  księstwie  Połockiem.  Po  Amieroi 
Mdoisława  (1182)  Jaropołk,  juź  jako  książę  ki- 
jowski, przez  czas  jakiś  trzymał  go  w  Pe- 
rejasławiu,  a  następnie  dał  mu  Turów  i  Pińsk. 
Utraciwszy  niebawem  Turów,  Ł  ndał  się  do  Nowo- 
grodu, do  brata  swego  Wszewołoda,  i  stamtąd  « 
razem  podjęli  chybioną  wyprawę  na  Jurjego 
Bozdalsklego.  SpnymieraywBzy  się  z  Olegowi- 
czami,  wymógł  aa  ojcu  nianie  Włodzimie- 
rza Wołyńskiego.  Po  śmierci  Jaropołka  (1188) 
Wszewołod  Olegowios,  szwagier  I-a,  zwróeił 
mu  Perejasław.  Wszewołod,  umierając,  przekazał 
Kijów  Igorowi  i  zmusił  I-a  do  złożenia  mu  przy- 
sięgi, ale  po  jego  ńmierci  Kijowianie  aami  po* 
wołali  na  księstwo  I-a,  a  Igor  dostid  się  do  nie- 
woli. Niebawem  rozpoczęła  się  o  Kijów  wojna 
pomiędzy  I-em  a  Juryim  suzdalsklm  i  bratem 
Igora,  Światosławem,  która  trwf^a  do  r.  1149. 
I.  aostał  pobity  przez  Juijego  pod  Perejasławiem, 
udał  się  o  pomoc  do  Kijowa,  ale,  doznawszy 
odmowy,  musiał  uciekać  na  Wołyń.  Zapewniwszy 
sobie  pomoo  ze  strony  Polaków  i  Węgrów,  za- 
żądał od  swego  stryja  Wacława  poparcia  dla  tronu 
kijowskiego,  grożąc  mu,  w  razie  odmowy,  spo- 
stoBzenlem  jego  posiadłości.  Wkrótce  jednak  po- 
moo Polaków  zawiodła  go,  więc  za  pośred- 
nictwem WłodzimiOTza  halickiego  zawarł  pokój 
ze  swymi  przeciwnikami,  z  którymi  serw^  nie- 
bawem: w  r.  1150  uderzył  na  Jurjego  i  ląjął 
Kijów,  musiał  jednak  wkrótce  potem  znów  ucie- 
kać na  Wołyń,  i  dopiero  wezwawszy  na  pomoc 
Węgrów,  w  śmiałej  i  nieoczekiwanej  wyprawie, 
raz  jeszcze  odzyskał  Kijów,  namówiwszy  przy- 
tern  Wacława  do  wspólnych  rządów.  Ju- 
ryj  ponawiał  kroki  w  oelu  odzyskania  księstwa 
Kijowskiego,  ale  ponlóri  dwukrotną  klęskę  od  I-a 
(1161),  który  wnet  rozpoozM  wojnę  laozepną 
z  Włodzimierklem  wofyń8kim.--.Bna8kij  Enoiklop. 
słowar". 

Izaaław  Dawidowie  z,  książę  i  wielki  ks. 
kijowski  (f  6  maroa  1161  r.),  ^n  ks.  czemi- 
howskiego  Dawida  Światosławowloza.  W  1189 
wspierał  w.  ks.  Wszewołoda  Olegowioza.w  wal- 

00  z  Izasławem  Mścisławowiczem,  później  prze- 
szedł na  stronę  Igortt  i  Światosława  Olegowi- 
czów,  którzy  powstali  byli  przeciw  Wszewołodowi. 
Powrócił  jednak  wkrótce  (1142)  do  Wszewoło- 
da, ale  znów  sprzeniewierzył  mu  się  w  1146  r. 

1  po  stronie  Izasława  MśoiBławowlcza  walczył 
z  krótką  przerwą  do  r.  1161.  Po  śmierci  brata 
swego  Włodzimierza  objął  księstwo  Gsemibow- 


Digitized  by  Google 


252 


Izaftław  Andrzejewioz  —  Izatyaa. 


Bkie  (1151).  W  tym  Bomym  rokn  JnryJ  lUBdal- 
wypiftwiająo  rię  ńa  Efjów»  po  drodze  ob- 
iegł Czernihów.  Dzięki  pomocy,  otraymanej  od  Ro- 
ściBława  MSoislawowioza  smoleńikiego,  I.  odparł 
najazd  (1162).  Kiedy  w  r.  1154  zmarł  w.  ks. 
Isaeław  Mioiaławowioz, .  I.  udał  8iQ  do  Kijowa, 
ale  Waoław  Włodaimierzowioi  nie  wpoAolł  go 
do  miazta,  obawiająo  Big  z  jego  strony  podstępu. 
Wobec  tego  I.  i  Swiatosław  Olegowicz  zawarli 
przymierze  z  Jaryim  suzdalskim.  Po  śmierci 
Wai^wa  (1155)  Boóoisław,  objąwszy  po  nim 
tron  kijowski,  cbciał  zmusid  I*a  do  uznania  go 
wielkim  księdem.  Doszło  do  bitwy,  w  której  I. 
z  pomocą  PołowcÓw  zmusił  Bodeisława  do  uciecz- 
ki i  sam  zajął  Kijów,  ustąpił  jednak  wkrótce 
przed  Jurylm  snidalskim.  Pogodził  sig  a  nim, 
wydał  nawet  awą  oórkfi  la  jego  syna,  Hleba; 
ale,  nie  choąo  się  wyrzec  nadziei  otrzymania  Ki- 
jowa, sprzymierzył  się  niebawem  przeoiwko  nie- 
mu z  Mścisławem  Izaaławowiczem  wołyńskim 
i  Światosławem  Włodzimierzowiozem.  Po  ómierci 
Jui^ego  (1157)  Kijowianłe  powołali  go  na  wiel- 
kie księstwo.  I.  jako  w.  ks.  kijowski  odstąpił 
Czemibów  Światosławowi  Olegowiozowi.  a  No- 
wogród Siewierski  Światosławowi  Wszewołodo- 
wiezowi.  W  1158,  odmówiwszy  wydania  Iwanka 
Berładttika,  mariał  stoczyć  bitwę  i  Jarosławem 
halickim  i  kBiąftętami  włodzimieisklml,  w  której 
pomimo  pomocy  20000  Połowoów  został  pobity. 
Utraciwszy  Kijów,  starał  się  odzyskać  Czerni- 
hów, a  gdy  to  mu  się  nie  udało,  zaoiął  pusto- 
szyć ziemię  Smoleńską.  Wkrótce  potem  za- 
pewnił sobie  poparcie  ze  strony  Światosława 
^odzimiersowioza,  bojarów  kijowskich  i  czer- 
nihowBkiota ,  tndziei  Olega  Światosławowi  cza 
i  Światosława  Olegowioza  1  w  1160  r.  wyruszył 
na  Kijów,  pobił  Boóoisława  pod  Kijowem,  ale 
poległ  następnie  w  poócigu  za  nim.— .Rasskij  biogr. 
Blowar'  (1897). 

Izasław  Andrzejewioz,  ksiątę  (t28  paźdz. 
1165),  najstarszy  syn  w.  księcia,  Andrzeja  Bo- 
golubskiego.  W  r.  1150  posłany  byt  przez  oj- 
ca na  pomoc  księciu  wszozyBkiemn,  Światosła- 
wowi Włodzimierze  wieżowi,  przeoiwko  Światosła- 
wowi Olegowiozowi  czemihowskiemn  1  Wszesła- 
wowi  Wasi  1  ko wi ozowi  połockiemu.  W  r.  1164 
wraz  z  ojcem  brał  adzi^  w  wyprawie  przeciw- 
ko Bułgarom  i  był  pny  zdobyciu  ich  miasta 
Braohlmowa. 

Izaeław  (Michał)  Jarosławowicz  (f  r. 
1198),  ayn  Jarosława  Włodzimierzowieza  nowo- 
grodzkiego, oaadzony  (1197)  przez  ojca  na  księ- 
stwie w  Wielkich  Łukach,  zmarł  w  następnym 
rokn. 

Izasław  Włodzimierzowi  o  z,  książę  proń- 
ski,  syn  Włodzimierza  Hlebowicza.  Gdy  w  r. 
1208  w.  ks.  Wsiewołod  Jurjewicz  zajął  Prońsk, 
I.  wraz  z  ks.  Michałem  Wssewołodowiczem  zdo- 
łali umknąć  i  w  odwecie  Bpnstoszyli  okolicę 
Moskwy,  zostali  jednak  pobici  (1209  r.)  przez 
Jurjego  Wszewołodowicza.   W  r.  1217  I-a  za- 


mordowali bracia  jego  Hleb  (ob.)  i  Konstant 
podczas  sjaidu  w  laadsch  (ob.). 

izasław  Ingwarowioz,  ksiątę  łucki  (f  r. 
1 224),  syn  Ingwara  Jarosławowieza .  ZgioM 
w  bitwie  nad  Kałką. 

Izatyna,  C^H^NO,.  otrzymuje  się  przez  utle- 
nianie indyga  sa  pomocą  kwasu  asotnego  (Łan- 
rent,  w  r.  1841),  lub  chromowego  (Erdmann, 
1841).  Przez  działanie  kwasem  azotawym,  chlor- 
kiem Aelazowym,  dwucblorkiem  miedziowym  na 
amldooksyindol  powstąje  również  izatyoa  (Beyer): 

/CH(NH,)\  /C0\ 
C,H,  C0-|-0=C,H,  C(OH)-f-lIH.. 

Kwas  ortonitrofenylpropiolowy  prsei  gotowanie 
z  alkaliami  daje  I-ę: 

C,ą(NO,)C  ■  COOH  =  C.H»N0,4-C0,. 

Syntetycznie  może  być  otrzymaną  z  kwasu  orto- 
nitrobenzollmrówkowego:  redukując  go,  otrzymu- 
jemy kwas  amidobenzoilmrówkowy: 


^CO— COOH; 

kwas  ten,  nagrzewany  z  wodą,  łatwo  przecbodzi 
w  bezwodnik  wewnętrzny  —  izatynę.  Na  synte- 
zie tej  i  na  zdolnoćci  I-y  tworzenia  eteru  meb- 
lowego (metyloizatyny)  i  rozkładzie  tegoi  ete- 
ru na  kwas  izatynowy  i  alkohol  metylowy  opar- 
tą jest  budowa  wzoru  1-y  jako  laktymu.  —  Iza- 
tyua  jest  to  oiało  stałe;  krystalizuje  w  postaci 
iółto-czerwonych  pryzmatów,  budowy  moaokli* 
nieznej,  topiących  się  przy  200** — 201*'C.  W  sma- 
ku gorzka.  Mało- rozpuszczalna  w  zimnej  wo* 
dzie  i  eterze,  znacznie  łatwiej  w  gorącej  i  bar- 
dzo dobrze  we  wrzącym  spirytusie.  Wodne 
i  spirytusowe  rozczyny  posiadają  kolor  brunatno- 
czerwony. —  L,  jako  aceton,  z  kwaśnym  siarko- 
nem  potasowym  daje  związek  krystaliosay: 
CsH,N0j.KH80,-|-2Hj0  (Laurent);  przez  działa- 
nie ammoniaku  powstaje  imezatyna:  CgHgNO(NH); 
z  by droksy lakiem  tworzy  izatoksym: 

/C:NOH\ 
C,ą  COH. 

\    N  ^ 

Przez  utlenianie  I-y  za  pomocą  roztworu  kwasu 
chromowego  w  kwasie  octowym  otrayiniąjeaiy 
kwas  izatowy  (antranilokarbonowy): 

/CO 
C,H.NO,=  C,H.  I 

N  —  COOH 

(Kolbe);  jest  to  ciało  krystaliczne,  topi  się  (s  ros- 
kładem  przy  230''C.,  przy  gotowaniu  B  wodą  da- 
je kwas  antranilowy  (ortoamidobenzooBowy).  — 
WszyBtkie  wyiej  wymienione  związki  aą  to  po* 
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ohodne  I-y,  jako  laktymo.  Z  innego  Bzeiega 
poohodnych  -nalefty  prsypuBaoaad,  &e  L  w  pew- 
nych okolicinońoiaołi  prseohodzi  w  laktam  kwa- 
su amidobensoilmrówkowego,  w  i.  zw.  psendo- 

/C0\ 
C,H,  CO, 
\NH/ 

chooial  dało  takie  w  ■tanie  wolnym  aie  jest 
anane.  Pnypnszczenie  powyisze  opiera  się  na 
tem,  le  I.,  nie  posiadaj^o  zupełnie,  jako  laktym, 
wodoru  związanego  z  cząsteczką  azotu,  daje  je- 
dnak produkty  wymiany;  np.  z  bezwodnikiem 
kwasn  octowego  tworzy  aoetyloiiatynę: 

/     CO  ^ 

C,H,  CO. 

\N(C,H,0)/ 

Z  oblorowoami  I.  daje  produkty  wymiany,  np. 
cbloroisatynę:  CgH^ClNO,,  oiało  krystaliczne, 
z  pnnktem  topliwości  243<>C.  ^ 

Iiatynowy  kwas  (Ortoamidofenylglio- 
kzylowy  kwas),  C^H^NO,,  w  stanie  wolnym 
otrajmnje  8i«  przez  zredukowanie  siarkowodo- 
rem soli  ołowianej  ortonitrofenylglinksylowego 
kwasn  i  następne  wyparowywanie  w  próżni  wod- 
negfi  rostworn.  Po  rai  pierwszy  został  otrzyma- 
ny przez  gotowanie  izatyny  ze  skonoentrowa' 
nym  ługiem  potasowym.  Syntetycznie  wytwa- 
rza się  przy  rednkoyi  kwasu  ortonitrofenylglio- 
ksylowego  za  pomocą  koperwasu  żelaznego.  I. 
kwas  jest  to  ciało  bezkształtne,  białego  koloru; 
łatwo  traci  wodę,  przechodząc  w  bezwodnik,  to 
jest  w  isatyao.  Daje  pochodne  właściwe  kwa- 
som. ^ 

Isanra  Klemenoya,  ob.  Clómenoe 
I  a  a  n  r  e. 

Izanrya  (po  grecku  *laaapia,  po  łacinie  Isau- 
ria),  niewielka  kraina  w  południowej  Azyi  Mniej- 
szej, granicząca  z  Frygią,    Pamfllią.  Pisydyą 
i  Cyli<rjrą,  dzika,  mało  znana,  trudno  dostępna, 
położona  na  szczytach  i  na  północnych  skłonach 
gór  TaniOB,  mieszcząca  w  sobie  dwa  wielkie 
jeziora:  Karalia  i  Tragitis.  Jej  łupiesoy,  bar- 
barzyńscy, leoz  bitni  mieszkańcy,  spokrewnieni 
z  sąsiednimi  Pisy  dyj  osy  kami,  niepokoili  bezu- 
stannie rozbojami  swemi  ziemie  przyległe,  a  ra- 
Mem  M  Cylijozykami  puszczali  się  często  na  wy- 
prawy IcorsarsUe  po  wschodniem  morzu  Śród- 
siemnem  (Strab.  12,  660  i  nast.;  14.  665;  Am- 
-mfan.  14^  S;  26.  9;  Zosim.  5,  25).  Bezczelna 
inabwałośó  ich  granic  nie  znała,  gdy  Mitbradates, 
król  Pontu,  w  pierwszej  swej  wojnie  przeciw 
Bzy  mianom  (88—64  przed  Obr.)  formalne  przy- 
mierze a  niini  aawaił.   Pobił  ich  wprawdzie  po 
trzechletniej  walce  w  r,  76  przed  Chr.  P.  Ser- 
Yilios  Yatia  jako  prokoasul  Cylicyi  i,  zająwszy, 
oprócz   kilku  warownych  pnuktów,  takie  stolicę 
igh  krajo,  uzyskał  za  te  dzielnę  czyny  zaszczyt- 


ny przydomek  Isaurlcus,  a  Pompejusz,  zniszczyw- 
szy ioh  statki  korsarskie,  wcielił  ioh  ziemię 
w  r.  68  do  prowincyi  Cylioyi,  Antoniusz  zaś  na- 
dał Amyntasowi,  królowi  Galaoyi  (36 — 25  przed 
Obr.),  władzę  nad  I-ą;  zawsze  jednakie  umieli 
oni  strząsnąÓ  z  siebie  jarzmo  rzymskie,  a  zwłasz- 
cza od  czasów  panowania  cesarza  Sewera  Ale- 
ksandra (222—285)  dopuszczali  się  razem  z  za- 
chodnimi Cylijozykami,  którzy  odtąd  takfte  Izan- 
ryjoiykaml  się  zowią,  tak  zuchwałych  czy- 
nów, fte  wreszcie  Kzymianie  opasaó  musieli  ich 
krainę  łańcuchem  fortec  i  mniejszych  warowni, 
a  nadto  jeszcze  silnym  kordonem  wojskowym 
(Treb.  PoU.  trig.  tyr.  25).  Za  panowania  cesa- 
rza Gallienusa  (260—268),  i  to  za  czasów  t  aw. 
.trzydziestu  tyranów",  Izanryjozyoy  obwołali  ze 
swej  strony  G.  Anninaa  Trebelliana  wodzem  naczel- 
nym i  cesarzem;  następnie,  mimo  Ae  ioh  cesarz 
Probns  (276^282)  pobił,  sagam^  znowu  więk- 
szą ozęśó  nadmorskich  miast  Cylioyi  pod  swą 
władzę.  Począwszy  od  V  wieku  po  Chr.  plądru- 
ją Izauryjczykowie  sąsiednie  ziemie  Cesarstwa 
Bizantyjskiego,  częśó  ioh  jednakże,  cenionych 
zawsze  wysoko  dla  swej  niesłychanej  odwagi, 
stoi  równocześnie  na  iołdiie  w  hufcach  eesar- 
skich,  a  jeden  z  ich  przywódzoów,  pojąwszy  za 
ftonę  Aryadnę,  oórkę  cesarza  Leona  I,  zasiada 
nawet  na  tronie  bizantyjskim  (od  r.  474 — 491 
po  Chr.),  przybrawszy  imię  Zenona.  Zacię- 
ty, wieki  całe  trwający  opór  IzauryjczykÓw  zła- 
muł  wreszcie  ostatecznie  po  sześcioletnich  upor- 
czywych walkach  (492 — 496)  cesarz  Anastasios 
I.  Warowną,  bogatą  i  luduą  ioh  stolicę,  zwaną 
Isaura  (po  grecku  t&  ''loaopa),  zdobył  i  zburzył 
doszczętnie  Pordikkas  w  roku  322  przed  Chr., 
przez  zemstę  za  zamordowanie  namiestnika  ma- 
cedońskiego; następnie,  gdy  odbudowaną  została, 
zburzył  ją  znowu  prokonsul  Servilins;  ponownie 
wybudował  Amyntas  wpobliiu  dawnej  stolicy, 
a  poczęśoi  i  z  jej  mmowisk,  nową  Isanrę,  w  któ- 
rej rezydował  cesarz  Trebellianns;  późniejsze 
czasy  znają  na  jej  miejscu  miasto^  Isauropo- 
lis  zwane  (dzisiaj  Ulubunar).  Na  północ  od  sto- 
licy leiało  miasto  Lystra  (dzisiaj  Karadagh 
albo  Ladik). 

Izba  administraoTl  pnbllomAj,  taki  tytuł  no-: 
siły  przed  ustanowieniem  Księstwa  Wuszawskie- 
go  władze  departamentowe,  zorganizowane  w  myśl 
dekretu  Komissyi  Rządzącej  (ob.)  z  d.  26 
stycznia  1807  r.  Katda  izba  adm.  składała  się 
z  prezesa  i  dwunasta  kcnsyliarzy.  Konsy- 
liarzy  wybierano  nietylko  z  grona  właścicieli 
ziemskich,  leoz  i  z  mieszkańców  miast.  Oprócz 
konsyliarzy  prezes  zapraszaó  mógł  assesorów, 
w  liczbie  dwunastu,  z  głosem  doradczym.  Pre- 
zesa i  radzców  mianowała  Komisaya  Rządząca; 
pierwszy  nosił  tytuł  prezesa  departamentu. 
Każda  I.  a.  dzieliła  się  na  cztery  wydziały:  we- 
wnętrzny, skarbowy^  wojenny  i  policyi.  Regu- 
lamin określał  organizacyę  izb,  stanowiąc,  że 
sessye  rady  odbywaó  się  mąją  od  8-ej  godziny 
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srana  do  plerwBiej.  a  w  raiie  potrzeby  i  po 
południn,  te  urzędników  kanaellaryjnyoh  wybie- 
rała isba,  że  prezes  departameatu  co  miesiąo 
składaó  miał  sprawozdania  z  czynności  poszcze- 
gólayoh  wydziałów,  te  wreezcie  1.  adm.  posia- 
dała pieczęÓ  z  orłem  polskim.  Władzy  izb  adm. 
publicznych  podlegały  izby  powiatowe  wy- 
konawcze, które  się  składały  z  prezesa  i  czte- 
rech konsyliarzy.  Kandydatów  na  te  urzędy 
przedstawiała  I.  a.  p.,  a  zatwierdzała  Eomisaya 
Rządząca.  Czynności  izb  powiatowych  sprowa^ 
dzały  się  do  wykonywania  .nakazów,  przesłanych 
przez  piezesa  departamentu".  I-y  a.  p.  i  1-y  pow. 
istniały  tylko  do  czasu  urządzenia  nowych  władz 
Księstwa  w  myśl  konstyt  z  d.  22  lipca  1807  r.  ^ 

Izba  ednlća^na,  jest  to  nazwa  urzędu,  który 
czawał  przez  6  lat  nad  wychowaniem  publicz- 
nem  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego.  Utwo- 
rzona przez  Komisyę  Rządzącą  w  d.  26  stycz- 
nia 1807  r.  L  E.  istniała  i  dzit^ała  do  początków 
r.  1812,  kiedy  ją  zastąpiła  Dyrekoya  Edukaoyi 
narodowej.  Miała  sobie  poruozony  nadzór  nad 
całym  wydziałem  oświaty,  chociaż  poddano  ją 
pod  zwierzchnictwo  ministeryum  spraw  wewnętrz- 
nych. W  d.  24  kwietnia  1807  powierzono  jej 
fundusze  edukacyjne;  w  d.  30  kwietnia  t.  r.  od- 
dano pod  jej  zarząd  dwie  szkoły  wojskowe  wów- 
czas istniejące,  w  Kaliszu  i  Chełmnie.  Skład  jej 
według  dekretu  z  14  Intego  1807  był  następu- 
jący: prezesem — Stanisław  Potocki;  członkami — 
Walenty  Sobolewski,  Aleksander  Potocki,  ks.  Prai- 
mowskl,  ka.  Kopczyński,  ka.  Staazlo,  Bogumił 
Linde  i  dwaj  pastorowie:  reformowany,  Diehl, 
i  luterski,  Schmith.  Sekretarzem  generalnym  zo- 
stał Józef  Lipiński.  Izba  dzieliła  się  na  dwa 
wydziały:  naukowy  i  ekonomiczny.  Nauczyciele 
różnych  zakładów  naukowych,  członkowie  dozo- 
rów szkolnych  otrzymywali  nominacye  od  I-y. 
Wizytatorowle  szkół,  wyznaczeni  z  osób  pełnią- 
cych obowiązki  urzędowe  w  wydziale  oświaty, 
obowiązani  byli  sprawozdania  swe  składać  I-e. 
Po  Prusakach  i  wskutek  wojny,  poprzedzającej 
utworzenie  Ks.  Warszawskiego,  stosunki  szkolne 
w  opłakanym  znajdowały  się  stanie.  I.  £.  mu- 
siała aię  przed ewszystkiem  zająó  sprawą  fundu- 
szów, którą  załatwiwszy  tymczasowo,  wzięła 
się  do  organizaoyi  szkół  elementarnych,  jako  po- 
przednio najbardziej  zaniedbanych,  a  teraz  nie- 
odzownych z  powodu  nadania  wieśniakom  wol- 
ności osobistej;  szło  o  to,  „iżby  żadna  włość 
i  najmniejsza  obywateli  miejskich  osada  bez  spo- 
sobności nabycia  potrzebnych  stanowi  swemu 
wiadomości  nie  została".  Zwróciła  się  tedy  I.  K. 
z  prośbą  do  obywateli  ziemskich  i  proboszczów, 
ażeby  przysposabiali  włościan  do  przychylnego 
przyjęcia  szkół,  jakie  dla  nich  założone  być  mia- 
ły, do  wyznaczenia  miejsc  i  domów  na  szkoły 
i  t.  p.  Już  w  dniu  12  stycznia  1808  roku  wy- 
daną została  rozumna,  z  praktycznemi  potrzeba- 
mi ludu  licząca  się,  „Ustawa  dla  szkół  miejskich 
i  wiejskich",  a  w  dniu  14  stycznia  t.  r.  .Zasa- 


I  dy  urządzenia  seminaryum  nauczyć,  w  Łowień*. 
I.  E.,  gorliwie  się  zajmająo  urzeozywistnienieoi 
projektów,  w  przeciągu  niecałych  lat  5-a  ogrom- 
nie zwiększyła  liczbę  szkół  początkowych;  zasta- 
ła ich  147|  a  zostawiła  (prsy  końcu  r.  1811) 
—  641;  liczba  to  bardzo  wymowna,  jefteli  zwa* 
żymy  ekonomiczne  wycieńczenie  Księstwa  i  zaj- 
mowanie się  umysłów  głównie  polityką.  —  Co 
do  szkół  średnich,  I.  E.  starała  się  przedevBzy8t> 
kiom  przywrócić  dawniej  istniejące,  ale  założy- 
ła także  kilka  nowych  (w  Sejnach,  Bydgoaicij, 
Wschowie).  W  d.  U  paćdsiemika  1809  r.  otwo- 
rzyła w  Warszawie  szkołę  lekarską. —  Ody  wska- 
tek  wojny  z  Austryą  obszar  Księstwa  Warszaw- 
skiego zwiększył  się  (1809),  I.  E.  podjęła  nową 
pracę  nad  urządzeniem  szkół,  które  pod  aa* 
borem  austryackim  anajdowały  się  w  daleko  jess- 
cze  gorszym  stanie,  aniżeli  pod  pruskim.  Raąd 
anstryaoki  nie  zakładał  wcale  szkół  wiejskich, 
w  miastach  utrzymywał  40  tylko  szkółek,  zwa- 
nych nonnalnemi;  ze  szkół  średnich  wykluczył 
nauki  matematyczne  i  fizykę;  cztery  były  tylko 
lepsze,  t  z  w.  „akademickie":  w  Krakowie,  Lu- 
blinie, Sandomierzu  i  Białej.  Tylko  szkoły  otrzy- 
mywane przez  ks.  pijarów  stały  na  wyższym  stop- 
niu. 1.  E.  i  w  czterech  departamentach  od  Anstryi 
odebranych,  zwracała  główną  nwagę  na  szkoły 
elementarne,  chociaż  nie  zaniedbywała  i  śred- 
nich, zakładając  szkołę  departamentową  w  Lu- 
blinie, wydziałową  w  Hrubieszowie  i  t.  d.  Za- 
brała się  także  do  reorganlzaoyi  Akademii  Kra- 
kowskiej, która,  za  rządów  austryaokich  obsadzo- 
na cudzoziemcami,  bardzo  nisko  upadła  pod  wzglę- 
dem naukowym.  Obsadzenie  atoli  katedr  siłami 
polskiemi,  prawdziwie  naukowemi,  przedstawiało 
ogromne  trudności  dla  braku  ludai;  to  teS  ta 
strona  działalności  L  E-ej  nie  powiodła  się  jej 
zgoła,  zwłaszcza  że  przypadła  na  ostatnie  lata 
jej  istnienia.  Taka  jest  zewnętrzna  histiPrya 
I.  E-ej;  00  do  wewnętrznej,  to  ją  lepiej  uwy- 
datnić będzie  można  w  dziejach  Szkół  poJak:toli 
wogóle,  a  materyału  ku  temu  dostarczą  dośA  1^N)» 
ne  publikacye  dotyczące  wewnętrznego  utuą^w^ 
nia  zakładów  edukacyjnych,  ogłoszone  przez  aaiuą 
I-ę  E-ą.  Sekretarz  generalny.  Józef  Lipiński,  ogło- 
sił -Sprawę  a  pięcioletniego  urzędowania  Isby 
Edukacyjnej*  (Warszawa*  1812,  str.  89),  kłócą  j 
na  język  niendecki  przełożył  pastor  Karol  Las-  . 
ber  („Rechenschaft  von  der  fiin^ahrigen  AmtaltUi-  i 
rung  des  Ober  SohulkolIeginms*).  Szczegół  o  wsze 
wiadomości  o  I-e  E-ej  znaleźć  można  w  cexin«i^ 
dziele  Henryka  Konica  p.  Ł  „Kartka  a  ddi^M 
oświaty  w  Polsce.  Władze  oświecenia  pubUcs^ 
nego  i  oświata  elemedtarna  w  Księstwie  Wap- 
szawskiem"  (Kraków  1896,  str.  157),  gdzie 
dołączone  i  urzędowe  dokumenty.  ^- 
Izba  liandlowa,  ob.  HandeL 
Izba  obrachunkowa takie  miano  nos!  wła-' 
dza,  sprawująca  kontrolę  nad  funduszami  pAńp- 
I  stwa  (ob.  Kontrola  państwa).  Po  ntwo 
I  niu  Księstwa  Warszawskiego,  zaraz  po 
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nisowaniem  rosmai^oli  władz  adminiBtraoyJiiyoh, 
powołuio  na  isasadsie  dekretu  s  d.  14*  grudnia 
1808  r.  (Ds.  pr.  Es.  W.  T.  I  str.  130)  do  tyoia 
główną  labę  obrachunkową,  jedną  dla  całego 
państwa.  Do  kontroli  tej  odsyłane  byó  miały 
wraystkie  rachunki  roosne  kas  publicirayob,  je- 
fteli  dochód  i  rosctaód  w  nich  sapisany  prseoho- 
dnł  Bommę  600  słoiyoh.  Iiba  składała  sio 
B  preiesa  i  osterech  członków,  zwanych  «kon- 
sylianami  obrachunkowymi*,  a  oztereoh  asesso- 
rdw  beipłatnych  z  głozem  doradczym  i  jede- 
nastu młodszych  unędników.  Prezesa,  osłonków 
i  aseseorów  mianował  król,  nomlnacys  pososta- 
łych  nrsędników  należała  do  samej  izby.  De- 
kret z  d.  8  kwietnia  1809  r.  (Dz.  pr.  Ks.  W. 
T.  n  str.  193)  powiększył  liczbę  radzców  izby, 
orsekłszy*  ie  każda  rada  departamentowa  wybie- 
lać ma  po  dwóch  kandydatów,  a  których  król 
mianomuS  będzie  jednego  konsyliarsa  izby.  Nowi 
ci  esłonkowie  tadnej  płacy  nie  pobierali.  Z  chwi- 
lą powiększenia  obszarów  Księstwa  przez  przy- 
łączenie departamentów  tak  zwanych  austryac- 
kiofa,  slt^  dotychczasowy  izby  obrachunkowej 
okazri  się  niewystarczającym,  skutkiem  czego 
w  myśl  dekretu  z  d.  19  czerwca  1811  r.  pz. 
pr.  Ks.  W.  T.  m  str.  843)  izba  obrachunkowa 
składad  się  miała  a  jednego  prezesa,  czterech 
konsyliarzy,  trzech  sekretarzy,  dwunastu  rach- 
mistrzów i  sześciu  kancelistów.  Niezaletnie  od 
tego  dekret  a  d.  8  kwietnia  1809  o  delegatach 
rad  departamentowych  pozostał  nadal  w  swej 
mocy.  Początkowo  etat  laby  wynosił  ałp.  108000, 
w  r.  1811  powlęksaono  go  do  słp.  147  000. 
Freaes  pobien^  16  000,  a  konsyliarze  po  10  000 
słotyeh  zooanie,  sekretarze  po  4  600,  rachmi- 
strze po  4  600,  kanceliści  po  1  800,  a  posługa- 
cze po  800  złotych  rocznie.  Izba  załatwiała 
raebunki  kollegialnie,  większością  głosów,  w  skła- 
dzie przynajmniej  trzech  osób  (pi^i^Ba  i  dwóch 
radaców).  Za  podstawę  do  kontroli  słulyły  eta- 
ty. W  szczególności  do  dochodów  Izba  zwaiaó 
miała  obowiązek:  ,1)  czy  w  biegu  roku  taka 
summa  weszła  do  kassy,  jak  podług  etatu  wnie- 
sioną byó  miała;  2)  ozy  w  przepisanym  czasie; 
3)  czy  w  gatunku  monety  etatem  ustanowionym." 
Co  do  rozchodów  winna  była  baczyć:  „1)  czy 
w  roku  taka  eomma  wydana  została  z  ka- 

87,  jaka  podług  etatu  wydaną  byó  miała;  2) 
esy  tylfai  na  ten  przedmiot  obróconą  została,  na 
który  przeznaczoną  była;  8)  czy  w  przepisanym 
eaasie;  4)  ozy  w  przepisanym  gatunku  monety; 
5)  (sy  kaAdy  artykuł  wydatku  jest  upowainiony 
prąyawoitft  autoryzacyą;   6)  esy  li  do  katdego 
nesynionego  wydatku  kwity  1  anneksa  znajdują 
nę.*    Działalność  Izby  ograniczała   się  tylko 
rewidowaniem  rachunków;  rocznych  sprawozdań 
o  wykonaniu  bndietu  nie  składała;  podobnież 
nie  zajmowała  się  krytyką  etatów.  Po  utworze- 
nia iCróleetwa  Kongresowego  art.  78  konstytucyi 
z  r.  1816   (Da.  pr.  T.  I  str.  47)  przemianował 
Główną  Isb«  obrachunkową  Księstwa  Warszaw- 


skiego na  Izbę  obrachunkową  Elrólestwa  Pol- 
skiego. Ustrój  tej  instytucyi  określony  został 
szczegółowo  w  postanowieniach  królewskich  z  d. 
3/16  października  1816  r.  (Dz.  pr.  T.  II  str. 
182)  oraz  z  d.  9/21  sierpnia  1821  r.  (Dz.  pr. 
T.  VII  str.  230).  Następnie  w  rozwinięciu  za- 
sadniczych tych  postanowień  wydała  sama  Isba 
.organisacyę  wewnętrzną*  w  dniu  23  września 

7  października  1836  r.  (Zb.  pr.  Adm.  Wydz.  Sk. 
T.  XVI  str.  301).  Izba  składała  się  z  prezesa, 
czterech  radzców  i  pisarza.  Etat  zaś  coroczny 
oznaczał  liczbę  asessorów,  bi;ohalterów,  rachmi- 
strzów, sekretarzy  1  kopistów.  Do  Ishy  obra- 
chunkowej należała  ostateczna  rewizya  rachun- 
ków, dlatego  tei  wszelkie  rachunki  obowiązkowo 
musiały  byó  kommunikowane  Izbie  w  ciągu 
pierwszego  półrocza  każdego  roku  za  rok  ubie- 
gły. Izba  po  sprawdzeniu  rachunku  wydawała 
bądź  Mzakwitowanie",  bądź  teź  decyzyę  stwier- 
dzającą uchybienie.  Izba  zostawała  pod  zwierzch- 
nim dozorem  namiestnika,  któremu  składała 
sprawozdania  kwartalne  o  postępie  czynności, 
oraz  roczne — o  przyobodale  1  rozchodzie  mzel- 
kich  funduszów  Królestwa  Polskiego.  Statut 
organiczny  z  1882  r.  (Dz.  pr.  T.  XIV  str.  217) 
w  art.  86  utrzymawszy  izbę  obrachunkową,  na- 
zwał ją  Najwyższą  Izbą  obrachunkową, 
a  Jej  preaesa  kontrolerem  generalnym. 
Ukas  z  d.  28  grudnia  (9  stycznia)  1866/7  r. 
(Dz.  pr.  T.  66-y  str.  865)  zapowiedział  zwinię- 
cie Najwyższej  Izby  obrachunkowej  z  d.  1/13 
stycsnia  1867  r.  Do  ukończenia  rachunków  aa 
ozas  poprzedzający  rok  1807  nkaa  z  28  czerw- 

08  1867  roku  (Dz.  pr.  T.  67-y  str.  283)  ustano- 
wił na  dwa  lata  czasową  komissyę  rewizyjną 
(kontrolną).  Kierować  się  miała  władza  ta  ustawą 
ogólną  dla  Cesarstwa  z  d.  3  stycznia  v.  s.  1866; 
a  pozostawała  pod  beapośredniem  zwierzchnic- 
twem kontrolera  państwa.  Zamiast  zniesionej 
najwyższej  izby  obrachunkowej  utworzono  w  Kró- 
lestwie trzy  izby  obrachunkowe  (kontrolnyja  pa- 
łaty):  w  Warszawie,  w  Lublinie  i  w  Łomży.  Są 
one  bezpośrednio  zależne  od  władzy  centralnej 
w  Petersburgu,  t.  j.  kontrolera  państwa,  a  cała 
ich  organizacya  jest  identyczna  z  ustrojem  ce- 
sarstwa. W  organlzacyi  zarządu  gub.  Król.  Pols. 
(T.  II  Zb.  pr.)  są  tylko  trzy  artykuły,  dotyczą- 
ce specyalnie  izb  obrachunkowych.  Pierwszy 
mówi  o  rozciągnięciu  ogólnego  urządzenia  lab 
tych  na  Królestwo.  Drugi  stanowi,  że  w  Kró- 
lestwie do  izb  obrachunkowych  należy  także  re- 
wizya wszystkich  funduszów  speoyalnycb,  które 
do  r.  1807  podlegały  kontroli  najwyższej  izby 
obrachunkowej  Królestwa.  Wreszcie  ostatui  ar- 
tykuł orzeka,  że  do  składu  iaby  obrachunkowej 
warszawskiej  należy  pomocnik  zarządający  (art. 
191  —  193).  Ogólna  organizacya  izb  obrachun- 
kowych zawarta  jest  w  art.  1184 —  1161  Ogól. 
Org.  Gub.  T.  II  Zb.  pr.  —  Izby  obrachunkowe 
obowiązane  są  mieó  dozór  nad  bezpieczeństwem 
funduszów,  zarówno  w  gotowiźnie  jak  i  w  ma^ 
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teryałaoh  oraa  składać  raporty  o  operaoyaoh  fl- 
nauBOwyoh,  wykonyvaDyoli  przei  poszczególne 
władse.  Do  izby  oaraobunkowej  należy  larsą* 
dzająoy^  pomocnik,  rewizorowie  starid  i  młodsi, 
ioh  pomocnicy,  sekretarz,  dsiennikan  i  rachmi- 
strze. Kolleginm  izby  (obszczeje  prisatstwie 
kontrolnej  pałaty)  stanowią:  zarządzający,  jako 
prezes,  jego  pomocnik  i  starsi  rewizorowie.  Za- 
rządzającego mianige  Panigący.  Nominacya  po- 
mocnika i  rewizorów  naleiy  do  kontrolerów 
państwa.  Izby  obrachunkowe  wyłączone  są  z  pod 
władzy  prokuratorów.  Na  izby  obrachunkowe 
włożone  zostały:  1)  rewizya  obrotów  plenieinych 
kas  gubernialnycb,  powiatowych,  a  to  według 
ksiąg  sznurowych  i  dokumentów  oryginalnych;  2) 
rewizya  obrotów  instytucyj  zajmujących  się  pobo- 
rem dochodów  państwa;  3)  sprawdzanie  obrotów 
wszelkich  naturaliów;  4)  sprawdzanie  stanu  fi- 
nansów we  wszelkich  kasach  publicznych;  5)  po- 
świadczanie ksiąg  sznurowych,  składanych  do 
kontroli  izbom.  Do  kompetencyi  kolleginm  izby 
obrachunkowej  należy  według  szczegółowych  prze- 
pisów, zawartych  w  art.  11491 1150,  decyzya  co  do 
zatwierdzenia  rezultatów  rewizyj,  wykazywanie 
niedoborów,  upoważnianie  do  zwrotu  sum,  nie- 
włańoiwie  do  skarbu  wniesionych  lub  też  wy- 
datkowanych przez  urzędników  z  własnych  fun- 
duszów, pozostawienie  bez  windykacyi,  za  poro- 
zumieniem się  z  właściwą  władzą  wydatków  do 
1  600  rs.  z  tytułu  operacyj,  przedsięwziętych  nie 
w  widokach  korzyści,  lecz  dla  poparcia  przemy- 
słu lub  też  dla  celów  politycznych  i  moralnych, 
umarzanie  laległoóoi  do  600  rubli,  i  t.  d.  — 
Z  wszysfldch  państw  europejskich  nąjdawniej 
utworzono  izbę  obrachunkową  we  Francy  i.  Po- 
czątków jej  szukaó  należy  w  r.  1262  za  Ludwi- 
ka Św.,  a  instytucyę  tę  pod  mianem  ,Chambre 
des  comptes'  powołała  do  życia  ordonansa  z  d. 
26  lutego  1464  r.  Po  rosmutych  przekszti^ce- 
niaoh  władzę  tę  zorganizowało  ostatecznie  pra- 
wo z  d.  16  września  1807,  które  wraz  z  dekre- 
tem z  d.  26  września  1807  r.  jest  do  obecnej 
chwili  podstawowem  dla  rzeczonej  instytuoyi. 
Nosi  ona  nazwę  ^Cour  des  oomptes',  a  rządzi 
się  próoi  tego  dekretami  z  d.  28  października 
1866  r.,  14  i  25  grudnia  1859  r.,  12  grudnia 
1860  i  17  lipca  1880  r.  Izba  składa  się  z  pierw- 
azugo  prezesa,  trzech  prezesów  departamentów 
(ohambre)>  18  radzców  (conseillers  maltres),  26 
radzoów  •  referendarzy  (conseillers  rófórendaires) 
pierwszej  klasy  i  60  radzoÓw-referendarzy  klasy 
drugiej,  mianowanych  dożywotnio  przez  prezy- 
denta rzeczypospolitej,  dalej  — z  prokuratora  gene- 
ralnegOf  adwokata  generalnego  i  jednego  na 
czelnego  sekretarza.  Izba  obrachunkowa  jest 
jedna  na  państwo  i  zajmuje  się  kontrolą  budże- 
tu państwowego  oraz  wszystkich  funduszów  pań- 
stwowych. Takież  samo  mniej  -  więcej  stanowi- 
sko zajmuje  Izba  obrachunkowa  w  Belgii,  a  to 
na  mocy  prawa  organicznego  z  d.  29  paździer- 
nika 1846  r.  (o  oi^anisaoyi  kontroli  w  innych 


państwach  ob.  Kontrola  państwa).  —  Lite- 
ratura: Antoni  Pułjanowski  .Najwyższa  Izba 
obrachunkowa  Królestwa  Polskiego*  od  1808  do 
1866  r.  w  .Bibl.  Umiej,  praw."  zeszyt  42;  Okol- 
ski  , Wykład  prawa  administr.'  T.  I  str.  211 
i  nast.;  Maurioe  Błock  „Diotionnaire  de  Tadmi- 
nistration  franęaiae*  (wyd.  8-e  Paryż  1891): 
,Cour  de  comptes".  ^  ^ 

Isba  pTZemydowa,  ob.  Przemysł. 

Izba  8%dowa.  I  y  sądowe  ustanowione  lo- 
stały  w  Kossyi  wraz  z  ogólną  reformą  sądownic- 
twa w  T.  1864.  W  każdym  okręgu  sądowym, 
składającym  się  z  kilku  gubemij  lub  okręgów 
(obłasti)  istnieje  jedna  L  s.  Dzieli  się  na  de- 
partamenty cywilne  1  karne.  Każdy  departa- 
ment składa  się  z  prezesa  1  kilku  członków  (na 
sessyi  zasiadaó  winno  przynajmniej  dwócb  człon- 
ków ł  prezes).  W  ogólnem  zebraniu  departa- 
mentów I-y  p^ezydoje  jeden  z  prezesów  L  a., 
z  tytułem  naczelnego  (starszego)  prezesa  I.  s. 
Ten  ostatni  wykohywa  także  różne  inne  speoyal- 
ne  funkcye:  wraz  z  prokuratorem  I-y  zajmaje 
eię  ułożeniem  sprawozdania  za  rok  poprzeAni, 
przyjmuje,  po  porozumienio  się  z  prokuratorem, 
kandydatów  do  posad  sądowych,  ma  dozór  na4 
nimi  i  t.  p.  Przy  I-ie  s-ej  urzęduje  odpo- 
wiednia ilośó  sekretarzy,  podsekretarzy,  kandy- 
datów do  posad  sądowych,  komorników  eądo- 
wyob  1  wożnyob.  Oprócz  tego  adwokaci  prmy- 
sięgli  zaliczeni  są  do  tej  I-y  s-ej,  w  obrębie 
której  praktykują.  Prokuraturę  reprezentuje  w  I-ie 
s-ej  jeden  prokurator  i  kilku  podprokuratorów 
(towarzyszy  prokuratora).  W  zasadzie  I.  a.  roa- 
poznaje  sprawy  cywilne  i  karne  w  drodze  apel- 
lacyjnej,  jako  druga  Instanoya,  t.  J.  sprawy,  są- 
dzone poprzednio  przez  sądy  okręgowe.  Wyją- 
tek stanowią  werdykty  sędziów  przysięgłych* 
które  apellacyi  nie  podlegają.  W  pierwszeij  in- 
stanoyi  l.  s.  rozpatruje  przestępstwa  państwowe, 
nlepooiągające  za  sobą  ntraty  lub  pozbawienia 
praw,  a  także  przestępstwa  urzędowe,  spełnione 
przez  urzędników  koronnych  lub  obieralnych  od 
V  do  VIII  klasy,  włącznie,  a  także  przez  sę- 
dziów przysięgłych.  Przestępstwa  urzędowe, 
spełnione  przez  urzędników  od  klasy  XIV,  lecz 
powodujące  utratę  lub  pozbawienie  praw,  sądzi 
również  I.  s. — Przestępstwa  państwowe,  wszelkie 
zamachy  na  urzędników,  jako  urzędników,  a  tak- 
że przestępstwa  urzędowe  urzędników  do  V 
klasy  włącznie,  o  ile  kara  m  nie  pociąga  za  so- 
bą utratę  lub  pozbawieme  praw,  podlegąją 
w  pierwszej  instanoyi  kompetencyi  I-y  s-ej  w  spe- 
oyalnym  jej  składzie  z  udziałem  przedstawicieli 
stanów.  Skład  ten  stanowią:  nnozelny  prezes 
lub  prezes,  trzech  członków  departamentu  kar- 
nego, miejscowy  gubemialny  mamałek  szlach- 
ty, głowa  miasta  i  jeden  z  wołostnych  starszya. 
Sessye  I-y  s-ej,  kiedy  ona  występuje  jako  instan- 
oya  pierwsza,  mogą  odbywaó  się  także  w  miej- 
scu spełnienia  przestępstwa. — Wraz  z  reformą 
sądową  Królestwa  Polskiego  w  r.  1876  aataao- 
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wioną  lostała  I.  s.  w  Waruawie,  jedna  na  całe 
Królestwo,  która  sastąpiła  istniejący  u  nas  prsed- 
tem  aąd  apellaojrjny  Królestwa  Polskiego.  Frse* 
pi^,  ^oiąoe  aię  I-y  g-ej  w  Cesarstwie  z  ma- 
łemi  smiaaami  stosnją .  si^  taUe  do  I-y  s-ej 
WarsiawsUej.  Prieohodią  do  niej  wszystkie 
sprawy  cywilne  i  kanie  s  sądó^  okręgowych, 
sądy  pTS]n9i9^oh  bowiem  wprowadsone  a  nas 
nie  loitały.  I.  s.  warssawska  stanowi  drugą 
initanpyt  takte  dla  sądn  handlowego  warssaw- 
skiego.  Jest  w  nie]  specyalny  departament, 
kwalifikujący  o  oddaniu  pod  sąd  i  satwierdzają- 

umorseoie  ńłedstwa.  Speoyi^ego  składu  I-y 
8-i(]  W  Królestwie  nie  bywa. — Porów.  art.  110 
—118  orai  628  i  nast.  Org.  wl.  sąd.      ^-  ^ 

ZEba  sejmowa,  ob.  Sejm. 

Ilba  skarbowa.    Po  zniesienin  w  Królestwie 
Polakiem  włads  antonomicznycli  utworzono  we 
wssystkiob  10-u  guberniach  I-y  s-e  (Kaitennyja 
.  palaty),  po  jednej  w  tetdej  gubemU,  a  to  na 
sasadzie  ukazn  i  d.  26  maroa  t.  b.  1869  r.  (D. 
P.,  T.  LXIX  gtr.  J97).    Organiaaoya  I.  s-yoh 
w  Królestwie  opiera  się  na  przepisach  ogólnych 
dla  Cesarstwa  (art  1001—1071  Og.  Org.  Oub.. 
T.  n  Zb.  Pr.),  oraz  speoyalnych  (art  159—176 
Org.  Gub.  Kr.  Pol.).    Do  I-y  s  ej  warszawskiej 
nalely  zarząd  archiwum  aktów  dawnych  po  od- 
dzielnym zarządzie  finansowym  Królestwa  (ob. 
Skarbowy  ustrój  w  Królestwie  Pol.),  świ- 
nio^ w  dnin  1  lipca  t.  b.  1869  r.  Prsepisy 
specyalne  oo  do  tego  archiwum  wydano  w  dniu 
2  lipca  V.  s.  1871  r.,  oraz  15  stycznia  t.  s. 
1891  r.    Do  atryhncyi  I.  s-yoh  w  Królestwie 
naleią:  1)  adsielanie  allewiaoyj,  t.  j.  ulg  pod 
wsgiodem  opłaty  podatków  i  aaległodci;  2)  prsed- 
siębranie  Arodków  w  celu  zabezpieczenia  naleź- 
noAci  skarbowych  prsy  sprzedały  publicznej  dóbr 
prywatnych  i  przy  wydawaniu  listów  likwidacyj- 
Bycb;  upowatoianie  do  kompensowania  naletno- 
iei  skarbowych  s  kuponami  od  listów  likwida- 
^nyeh  w  myńl  pnepisów  apeoyalnyoh;  8)  czu- 
wanie nad  spłatą  pożyczek  skarbowych  zabez- 
pieczonych na  nieruchomońciacfa;  decyzye  oo  do 
podaA  o  prseniesienie  tych  potyczek  na  inne 
dobn  i  dosór  imd  wykonywaniem,  przez  właści- 
cieli takich  dóbr,  wydanych  przepisów;  4)  obll- 
eia&ie  opłat  od  spraw  sądowych,  wytoczonych 
pned  1  lipca  t.  b,  1876  r.,  t.  j.  przed  reformą 
sądową;  6)  dozór  nad  wpływem  funduszów  b.  ban- 
ka polnego  oraz  banku  państwa,  a  takie  fun- 
d«uów  wydawanych  przez  kantor  warszawski 
bankn  paAatwa  na  knpno  narzędzi  rolniczych 
i  zarsądsanie  wypłat  na  rachunek  banku  z  kas, 
im  podlonych,  a  to  na  zasadzie  ogólnych  prze- 
piadw  kasowych  i  osobnych  instrukoyj  ministe- 
ryum   skarbu;  6)  osuwanie   nad  przychodem 
i  roschodem  w  kasach   im   podległych  fun- 
duszów  emerytalnych.     Ogólną    kontrolę  fuu- 
dossów  byłego  banku  polskiego  i  stowarzyszenia 
emerytalnego,  znajdujących  się  w  kasach  pań- 
rtwewyob,   oddano  I-ie  s-ej  warszawskiej.  Do 
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kompetenoyl  fcollegium  I.  s-yeh  (obszozeje  pri- 
sutstwie  kaziennych  pałat)  w  Królestwie,  naleią 
oprócz  spraw,  wymienionych  w  o^am'zacyi  ogól- 
nej, jeszcze  następująoer  1)  udzielanie  ulg  oo  do 
wszelkiego  rodzaju  naleftnoóoi,  2)  deoyzya  oo  do 
przenoszenia  naleftnoćci  skarbowych  na  inne  nle- 
ruchomoóoi.  Decyzye  I-y  s-ej  wymagające  z  na- 
tury swej  aakommunikowania  ich  treści  osobom 
prywatnym,  ogłaszają  się  sa  pośrednictwem  władz 
powiatowych,  miejskich,  policyjnych  lub  gmin- 
nych. Skargi  na  postanowienia  izb  podsje  się: 
00  do  kar  sa  wykroozeoia  przeciwko  ustawom 
skarbowym  do  1-go  departamentu  rządzącego 
senatu,  we  wszystkich  innych  sprawach  do  mi- 
nisteryum  sfcarba.  Termin  do  skarg  od  decyzyj 
kommnnikowanyoh  osobom  prywatnym,  liczy  się 
miesięczny  od  daty  ogłoszenia  decyzyi;  do  skarg 
od  wszystkich  innych  postanowień  ełuiy  termin 
dwumiesięcsny  od  daty  wprowadzenia  uchwały 
w  wykonanie.  Postanowienia  izb,  w  mysi  któ- 
rych wymierzona  kara  lub  wysokość  ftądanej  ulgi 
nie  przenosi  trzydziestu  rubli,  uważają  się  za 
ostateosne.  Skarga  nie  wstrzymuje  wykonania 
decyzyi,  o  ile  władza  wyisaa  nie  wyda  stosownej 
mdtwsły.  Rachunkowość  I.  s-yoh  w  Królestwie 
opiera  się  na  przepisach  ogólnych,  obowiązują- 
cych w  Cesarstwie.  Według  zasadniczych  ar- 
tykułów Ogól.  Organ.  Gub.  Izba  sądowa  skła- 
da się  z  zarządzającego,  pomocnika  (w  obu  sto- 
licach, w  Warszawie,  w  Irkucku  orai  w  I-ie  s-ej 
amurskiej),  naczelników  wydziałów  oraz  z  innych 
urzędników  etatowych.  Przy  isbie  urzędują: 
sekretarz,  urzędnik  db  szczególnych  poleceń, 
archiwista,  egzekutor  (w  obu  stolioaoli,  w  War^ 
Bzawie  1  w  Irkucku),  oraz  ttómaoz  w  niektórych 
guberniach.  Pod  zarządem  I.  s-yoh  pozostają 
inspektorowie  podatkowi  (ob.  Podatki  w  Król. 
Pol.).  Izba  ma  trzy  wydziały  oraz  archiwum. 
W  Imżdej  izbie  istni^e  kollegium  (obszoieje  pri- 
antatwie),  składające  się  z  sarządiającego  izbą, 
jako  prezesa,  pomocnika  i  naczelników  wydzia- 
łów. Przy  licytacyaoh  dla  instytncyj,  niepodle- 
gających  ministeryum  skarbu,  uczestniczy  w  kol- 
legium gubernator.  Prsy  izbach  iatnieją  takie 
władze  podatkowe  guberni  alne  według  ustawy 
podatkowej  (ob.  Podatki  w  Król.  Pol.).  Za- 
rządzającego izbą  mianuje  Panujący,  na  przed- 
stawienie ministra  skarbu.  Pomocnika  i  naczel- 
ników wydziałów  nominuje  minister  skarbu.  Po- 
zostf^oh  urzędników  mianuje  zarządzający  izbą. 
Do  główttiejszyoh  czynnośoi  I-y  s  ej  naleią:  za- 
wiadywanie rachunkowością  w  podległych  jej 
kasach,  Iłcytacye  skarbowe,  wymierzanie  kar  za 
wykroczenia  przeciwko  ustawom  skarbowym, 
obliczanie  stempla  spadkowego  i  iym  podobne. 
Rozkład  czynności  między  wydziały  zaleiy  od 
zarządzającego  izbą,  Kollegium  izby  rozpatru- 
je między  inuemi  następujące  sprawy:  1)  li- 
cytacye  na  dostawy;  2)  nissozenie  wycofanego 
z  obiegu  papieru  stemplowego,  8)  rewiiyę  kas 
gubemialnych.   Prócz  tego  i  wydziałów  przeno- 
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li  siQ  do  koUegium  poniższe  osynnońci:  1)  wy- 
mierzanie kar  za  przekroczenie  ustaw  skarbo- 
wy<di,  jedli  wysokość  kary  na  jednę  osobę  prze* 
Boii  300  rnbłi;  2)  nakazywanie  ńledstwa  i  odda- 
wanie pod  sąd  osAb,  posostająoyeh  w  icble  na  słnl- 
bie>  a  to  wedlag  przepisów  postępowania  kry- 
minalnego; 8)  umarzanie  zaległoćoi;  4)  prseno- 
Bzenie  wpływów,  zapisanyob  pomyłkowo,  z  jed- 
nej posyoyi  do  drogiej  1  5)  sprawy,  które  za- 
rządzający odda  pod  deoysyę  koUeglam  w  raiie 
napoftanej  wątpliwości  lub  ważności  interesu. 
Według  prawa  z  d.  29  września  1881  r.,  które 
obecnie  stanowi  art.  i04Z  Ogól.  Zarz.  Gub.,  I  ie 
B'ej  niewolno  ftądaó  uprzedniego  sezwol^nia  władzy 
«  pnedmlotaoh  Jasnych  i  gdy  sama.  powinna 
postępować  stanowczo.  A  dalej,  jeśli,  otrzymaw- 
szy zezwolenie  lub  rozporządzenie  władzy,  albo 
tei  nowe -prawo,  napotka  wątpliwości,  obowiąza- 
na  jest  zawczasu  czymó  przedstawienie,  ,nie  od- 
Ht^ująo  WBsakie  od  wyraźnego  brzmienia  prawa 

1  nie  wyszukując  sbytecinycli  trudności*  (art. 
1044).  —  Literatura:  Okolski  , Wykład  praw 
administr.*  (Warszawa  1880,  T.  I,  atr.  279  i  na- 
stąpne).  ^  ^ 

IsUoa.  osada,  przedtem  miasteczko,  w  pow.  Kol- 
■kim,  gub.  Kaliskie!].  Posiada  kościół  parafialny 
murowany,  dom  schronienia  dla  starców  i  kalek, 
ma  stacyę  pocztową  przy  trakcie  z  Włocławka  do 
Konina  i  Kalisza  prowadzącym,  urząd  gminny, 

2  sikf^  początkowe,  katolicką  i  ewaugiellcką, 
synagogą,  fabrykę  octn,  sukna  grubego  i  tasie- 
mek. W  okolicy  6  rybnych  jezior,  pokłady  tor- 
fu i  marglu. — Tutejszy  kościół  parafialny,  1630 
r.  murowany,  wspomniany  już  jest  w  doliamen- 
tach  z  1428  r.;  data  jednak  załotenia  parafii 
i  wzniesienia  kościoła  niewiadoma.  Przeotaowu- 
je  się  w  nim  wiele  starożytnych  portretów  i  her- 
bów z  dawnych  grobowców,  zniszczonych  upły- 
wem ozasn,  a  może  i  przy  odnawianiaob  kościo- 
ła. Około  r.  1580  po  prawej  stronie  przybudo- 
waną lostała  kaplica  murowana,  lecz  już  w  ro- 
ku 1711  znpełDemn  nleg^  misaOBenin.  Aż  po 
rok  1861  do  kościoła  należała  cała  wieś  Cho- 
tel,  o  której  wspomina  dokument  z  r.  1428 
i  połowa  wsi  Każankl;  draga  połowa,  należąca 
do  dziedziców  świeckich,  oddaną  została  koś- 
ciołowi dopiero  później  przez  braci  Macieja  i  An- 
drzeja Szozkowskich  roku  1684.  Także  na  mocy 
przywileju  z  r.  1477,  do  kościoła  należały  dwa 
stawy  oras  plebanowi  przysłogiwało  prawo  ry- 
bołówstwa s  jeziora  sieciami  wszelkiego  rodzaju, 
B  wyjątkiem  sieci  wielkiej.  Do  kościoła  para- 
fialnego należy  kaplica  publiczna  drewniana  pod 
wezwaniem  św.  Ploryana  o  2  wiorsty  od  I-y.  Kie- 
dy i  przez  kogo  była  założoną  —  niewiadomo. 
Samo  miasto  otrzymało  przywilej  erekcyjny 
w  1606  r.  !  nosi  miano  starego;  podczaegdy  dru- 
gie, nowe^  założone  zostało  w  1754  r.  na  mocy 
przywileju  Augusta  III  przez  dziedzica,  I.  Skarb- 
ka. Ok(^o  1825  r.  dziedzic  I-y,  generał  Słubicki, 
sprowadził  tu  niemieckich  sukienników  w  licz- 


bie 88  i  6  postrzygaozy,  lecz  po  1831  r.  o» 
doicy  rozpierzchli  się  i  przemysł  ten  upadł.— 
(,8łow.  Geogr.*). 

Izbloa,  osada,  dawniej  miasto,  w  gttb.Łaiiel' 
skiej,  powiecie  Krasnostawskim,  nad  rs^ą  Fn 
przem.    Właściwie  jest  to  przedmieście  leżąnj 
na  przeciwnym  brzegu  Tarnogóry,  z  której  w  pierf 
szej  połowie  XVIII  w.  usunięci  Żydzi  na  t«a 
miejscu  osiedli,  a  starosta  Krasnostawski,  Oifr 
nowski,  r.  1760  wyjednał  n  Angnsta  IH  diak 
nowej  osady  prsywilej,  podnoszący  ją  do  rz^ 
miast.    W  r.   1827  było  tu  61  domów  i  m 
mieszkańców;  w  1861  —  117  domów  (80 
wanych)  i  1 450  m-ców,  samych  żydów;  w  1882- 
154  domy  (90  mnrow.)  i  2077  m-oów,  a  w  ti 
licBbie  2047  żydów.  Znąjdq|e  slętanrsąd  gnat 
ny,  Bskoła  elementarna,  kaasa  wkładowo-iaUei> 
kowa,  szpital,  przytułek  dla  starców  i  kale^ 
młyn  parowy.    W  okolicznych  lasach  bukowytl 
słynna  Wojciechowska  fabryka  giętycłi  mebli.  ^ 

Izbloa,  CBęśd  fllam  mostowego,  słnfty  do  łi- 
mania  lodów  1  skierowywania  leh  biega  kn  w/^ 
lotom  mostowym.  Nazwa  ta  dawniej  Btosowuą 
była  do  innych  budowli:  I-ą  nazywano  dom  dr» 
wniany  zbudowany  na  polanie;  I*ą  albo  Hor«4 
nią  nazywano  icrąb  b  drzewa  w  prostokąt  zto 
dowany,  siemią  nafosowany,  jako  przęsło  op» 
dzenia  dawnych  drewnianych  zamków  polskft 
i  mekich;  nakoniec  I-ą  nazywano  skrzynię  tr^ 
grsuiiastą  w  zrąb  zbudowaną,  ustawioną  pnn^l 
jarzmem  pali  mostowych,  a  słniącą  do  rpiUd 
lania  prądu  wody  i  lodów.  W  snaczeniD  aM 
tniem  wyraz  I.  pozostał  w  budownictwie  wsf"^! 
czesnem,  używany  niezależnie  od  tego,  cay  bi; 
dowa  została  wykonaną  i  kamienia  lab 
I.  buduje  się  przed  filarem  od  strony 
pod  względem  geometrycznym  stanowi  ona 
ostrosłupa,  którego  dwa  płaskie  boki  tw^rr' 
w  przecięciu  krawędź,  umiesBbzoną  w  plon 
wej  płasBCsyżnie  symetryi  filaru  i  pochyloną  ^ 
pOBionu  pod  kątem  20  do  40  stopni.  Ostra  kn 
wędi  owa  powinna  byó  na  tyle  długą,  fteby  j4 
dolny  koniec  zostawał  pod  powierzchnią  ira 
nizkich,  a  górny  koniec  na  stóp  kilka  wyBt&'nl 
po  nad  powiersołinię  wÓd  najwyższych  wioics' 
nyoh.  Tafle  lodu  płynące  b  prądem  rseki  pqrf| 
dąją  Bnacsną  energię  kłnetyoBną,  przy  BpmM 
niu  I-oy  nie  zatrzymają  się  w  swym  biega,  Ifi 
będą  się  podnosiły  do  pochylonej  krawęds:  M 
tej  chwili,  w  której  waga  lodu  wydobyteri 
B  wody  Błamie  taflę  na  dwie  csęśoi,  IdM 
spadną  na  boki  I-cy  i  skieroją  się  kn  wyUmĘ 
I-e  przy  filarach  drewnianych  budują  sio  e^r'' 
zaś  w  filarach  murowanych  stanowią  s  n.rr^ 
jedną  całość. 

Izbiński  Jan  b  BnsBOBa,  marssałefc 
Wielkopolskich,  pod  Kołem  w  r.  1690 
dzonyoh;  wydał  .Krótkie  opisanie  sjasdu*. 

Izbomik,  inacsej  sbornik,  sobornik, 
nazwą  ogólną  zabytków  rękopiśmiennych  Ul 
tury  starorosyjslEiej.   Są  to  sbiory  pism 
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teru  kompllaoyjoego,  akładanyob  prsewainie 
I  drieł  biian^Jflkioh,  lob  wproat  tłamaoionycli 
>  podobnych  ibiorów  greokiob.  Bódnią  Bię  od 
■iebu  treici^  i  poobodieniem:  lą  międiy  niemi 
utwoiy  treści  teologicznej,  tyoiorysy  świętych, 
piama  tredoi  fliosofioinej,  moralnej  i  inne.  Naj- 
Btaiaie  t  nieb  poohodi^  s  wieka  XI- go.  Do  ta- 
kich należą:  Iibornik  Światosława  z  ro- 
ku 1078);  jest  to  doBłowny  przekład  starobul- 
garaki  takiego*  dzieła  greckiego  z  wieku  IX-go, 
dokonany  w  Bnlgarji  dla  oaia  Symeoaa.  Prze- 
kład ten  pnepizał  1078  r.  prawie  dosłownie 
piaan  roasyjaki,  niejaki  Jmnn,  djak,  powtórayw- 
aay  i  przypizanie  tłamaoza  bułgarskiego  carowi 
Symeonowi,  którego  imię  zmienił  na  imię  spół- 
demego  kaięoia  ruskiego  ŚwiatoBława.  Szcze- 
gół ten  wynedt  na  jaw  po  odnalezieniu  prsea 
Ssewyrewa  odpisu  tego  zbiornika,  w  którym  sa- 
diowało  mSą  pierwotne  imię  cara  Symeona  (po- 
rów. Szewyrew  „Pojendka  t  Kirilto-bÓłoźerskij 
monastyr'  II.  80—82).  Pod  względem  treści 
ibiornik  toa  jest  pewnego  rodząja  encyklopedją 
teologiczną,  sawierąjąoą  wypisy  z  róAoycb  dzi^ 
ojców  ICo^<^a,  szoiegi61nie  z  pytań  i  odpowie- 
dzi Anastaiego  Synaity,  a  zasługuje  na  uwagę 
clioÓ^  a  powoda  wiersza  pochwalnego  dla  Świa- 
tosława,  właściwie  dla  Symeona,  wiersza  jedne- 
go a  pierwBsyoh  wogóle  otworów  wierszowanych 
słowłaiskich,  nadto  s  powodu  obrazka,  przedsta- 
wiającego rodsinę  księcia  Światosła^a.  Rękopis 
ten,  będący  własnością  bibljoteki  synodalnej 
w  Moekwie,  wydany  był  w  podobiśnie  fotogra- 
ficanctj  przes  Karpo wa  (Petersburg  1880),  z  ob- 
szeną  przedmową,  aawlerajacą  sacsegółowy  opis 
i  rozbiór  treśoi  zabytku.  Wiadomości  o  treści 
tego  zabytku  podawali  poprsednio:  I.  Srezniewski 
w  dziele:  ,Drevnije  pamiatnlki  rosskago  piśma 
i  jasyka",  Borłajew  w  książce:  .Utorićeskaja 
ehnstMnatija",  Wostokow  w  .Opisanije  russkich 
musejev*,  Oorskij  i  NevoBtrujev  w  .Opisanije 
moskOYskoj  sinodalnoj  bibliotieki".  Drugim  tego 
rodzaju  zabytkiem  jest  Iibornik  Światosława 
I  rokn  1076,  napisany  równieś  przez  niejakie- 
go Joanna.  Tretó  jego  jest  prawie  wyłącznie 
moralna;  rozprawia  o  waśności  i  uśyteczuośoi 
czytania  ksiąśek,  jak  człowiek  śyó  powinien  itp. 
Zawiera  cytaty  ojców  św.  jak  np.  Jana  Ztotou- 
Btego,  Basylego  Wielkiego  1  iu.,  często  jednak 
aupołnle  zmyślone.  &osegół  ten.  Jako  tei  bliz- 
kie  podobieństwo  treśoi  tego  zabytku  z  innemi 
sbiórnikami  religjjiuHmoralnemi,  które  nazywają 
się  Izmaragdami  (ob.),  dały  powód  niektórym 
badaeaom  do  przypuszczenia,  Ae  sbiornik  ten 
powstał  na  gruncie  rosyjskim,  co  jednak  jest 
rzeczą  wątpliwą.  Rękopis  tego  zabytku  prze 
chowoje  się  w  bibljoteoe  poblicznej  w  Peters- 
borgo  i  1^1  wydany  praea  Rymanowskiego,  filo- 
loga rosyjskiego,  niestety,  bardao  niepoprawnie: 
«K  tatwii  drevaemsBkioh  gOYoroY*  (Warszawa 
18S8).  —  Forów.  Smimow  ,Zamótki  po  istorii 
rossltago  jazyka'  {i-te  1888).  Inne  tego  rodza- 


ju zabytki  są:  Faramejnlki,  osy  11  wyoiągi 
a  biblji  i  ksiąg  kościelnych,  sawierająeyeh  nabo- 
teństwa  na  niedziele  i  święta,  poranne  i  wie* 
czorne;  Palei,  czyli  zbiory  powieści  treści  bi- 
blijne -  apokr}  ficznej ,  bardzo  rozpowszechnione 
i  czytane  zamiast  ksiąg  Starego  Testamentu; 
Fiajołogi  albo  Bestjaril,  aawierąłątie  po- 
wieści z  tycia  zwierząt;  Pandekty  i  Taktl- 
kon,  obejmujące  wypisy  i  urywki  z  dzieł  ojoów 
Św.,  ułożone  przez  Nikona  Caemogóroa,  mnicha 
greckiego  a  wieku  XI-go;  Złatostrui,  Złato* 
osty,  Margaryty,  lamaragdy,  Mnote  piae- 
waśnie  na  dziełach  Jana  Złotoustego,  nadto  Zła' 
ta  j  a  o  S  p>  pochodzenia  ruskiego;  Tr av  ni  ki 
i  Ijófebniki,  podobne  pod  niejednym  wzglę- 
dem do  Domeatroja;  ToriestYenniki,  aawlera- 
ee  naoki  na  dni  świątecane  i  ftywoty  świętych; 
etil-Minei,  Prologi  i  Pateriki,  poświę- 
cone opisom  śy wotów  świętych;  Poaoły,  pew- 
nego rodaajn  enoyklopedje  fllozoQi  tycia,  abiory 
adań  i  wyjątków  a  różnych  piaarsów  i  myślicie- 
li; Ghronografy  i  Lótopisi;  AsbokoTnlki, 
CTdtniki,  w  których  treśó  religijna  miesaa  idę 
z  fantastyoznemi  opowieściami  świeckiem!;  Bim- 
skija  dSjaaija  czyli  Gęsta  Romanorum; 
Velikoje  Zeroało,  które  przeszło  na  Baś 
a  literatury  niemieckiej  aa  pośrednictwem  Polaki, 
i  inne.  Znaczenie  tych  utworów  piśmieniiictwa 
starorosyjskiego  polega  na  tym,  śe  niektóre  a  nioh, 
bardziej  rozpowszechnione,  roznosiły  w  Wiekach 
Średnich  między  warstwy  oświeceiisze  na  Basi 
wiadomości  duchowne  i  świeokie,  caerpane  głów- 
nie ze  iródeł  bizantyjskich.  A.  A-  k. 

IsbOTfik  (Izboresk,  Sboresk,  Sborsk  i  Sborck), 
jedno  z  najdawniejszych  miast  rossyjskich,  wspo* 
minane  przez  kroiUkarza,  obok  Połocka  i  Smo- 
leńska, jedno  z  głównych  ognisk  na  ziemi  Kry- 
wiczów.  Według  podania,  miał  I.  aałośyó  Sło- 
wlen,  syn  Gastomysła,  i  naswaó  od  imienia  swe*, 
go  Słowiensłuem,  ale  naawę  tę  aamieniouo  pót-- 
niej  na  Izborsk,  dla  uczczenia  syna  Słowienowe- 
go,  labora.  W  r.  862  Lem  zawładnął  Wareg 
Truwor,  brat  Buryka  i  Syneusa,  1  został  pierw- 
szym jego  księciem,  lecz  panoiret  niedłogo.  Za 
pomnik  jego  dotychczas  oohodzi  kurhan,  awany 
Mogiłą  Truwora.  Katarzyna  II  kazała  wybid 
medal  z  wyobrażeniem  tego  kurhanu  i  z  pod- 
pisem pod  nim;  Dotąd  pamiętny  (.Dodnieś 
pamiatien'),  a  na  stronie  odwrotnej:  Truwor 
umarł  w  Izborskn  r.  864.  Po  śmierci  Tru- 
wora L,  przyłączony  do  posiadłości  Buryka,  i  są- 
dzony był  prsea  jego  namiestników,  a  za  cza- 
sów Olgi  został  tak  zwanym  prsygródkiem 
(prygorodok)  Pskowa.  Od  w.  X  do  XIII  głnoho 
o  nim  zupełnie;  dopiero  od  r.  1238  częste  o  nim 
wzmianki  napotykamy  z  powodu  walki  jego 
z  Kawalerami  Mieczowymi,  która  się 'ciągnęła 
8  i  do  początku  w,  XVI.  Częste  oblęśenia  i  wznie- 
cane przez  nie  poAogl,  nieodłączne  od  napadów 
rycerzy,  zmuszały  nieraz  mieszkańców  I-a  do 
opuszczania  spustoszonej  aiedaiby  swojej  i  do 
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osiedlania  się  na  innem  miejson;  a  walka  ich 
wy tns  ała,  zacięta  z  Kawalerami  Mieczowymi 
wsławiła  I.  jałEO  sianieo  obronny  ei^ej  liemi 
NowogrodiUej  i  Pskowskiej.  B.  1510  I.  ra- 
sem se  Pskowem  został  przyłączony  do  Moskwy. 
Podczas  oblęienia  Pskowa  przez  Stefana  Batore- 
go (1581)  I.  wraz  z  innemi  przygrodkami  opa- 
nowali Polacy,  lecz  na  mocy  pokoja>  zawar- 
tego r.  1582,  iwr6oony  Moskwie.  W  roku  1708 
był  przypisany  do  gub.  Ingermanlandzkiej,  w  1710 
do  Petersburskiej .  w  1719  został  powiatowem 
miastem  prowincyi  Pskowskiej,  w  1777  posaeta- 
towem  miastem  gub.  Pskowskiej.  L  lety  o  pięó 
mil  od  Pskowa  nad  neozką  Orłówką.  Ta,  na 
stoku  giiry  skalistej,  znajduje  się  forteca,  w  któ- 
rej środku  miećoi  się  uboga  cerkiew;  na  rogach 
przestarzałych  murów  fortecznyoh  stoi  sześó 
baszt,  a  w  jednej  z  nich  jest  dzwonnica.  W  po- 
bliftu  miasta  inajdiije  dę  cmentarz,  na  którym 
BĄ  mogiły,  pokryte  kamieniami  granitowemł  z  na- 
pisami, świadoząoemi  o  ich  starożytności.  Jedną 
1  nich  właśnie  nazywają  mogiłą  Trnwora. — 
(Porów.  Metropolita  Eugeninsa  „Letopiś  drewnia- 
go  sławluio-nukago  knlatostwa  gor.  L"  Peters- 
burg 1825).  »• 

ladbieński  Benedykt  (s  Izdebna),  zwany 
takZe  Izbieńskim  lub  Izbińakim,  biskup  po- 
znański z  XVI  w.  W  r.  1527  został  kanonikiem 
krakowskim;  w  1582  wyznaczony  był  do  przed- 
sięwziętej korrektury  praw  koroni^ch;  w  ciągu 
lat  kilko  następnych  był  kanclerzem  gnleinień- 
skim,  od  r.  1539  kantorem  krakowskim,  potem 
kanonikiem  poznańskim,  a  przy  końcu  1545  lub 
na  początku  1546  r.  biskupem  (prawdopodobnie 
nominatem)  kamienieckim,  ale  nakrótko,  bo  joA 
d.  19  Intego  1646  r.  po  śmierci  Pawła  Dunina 
Wolskiego,  biskupa  poznańskiego,  król  go  na  osie- 
roconą katedrę  przeznaczył,  a  kapituła  d.  2  ma- 
ja obrała.  Paprocki  pisze  o  nim:  „człowiek  ży- 
wota dobrego  i  przykładny  biskup";  lecz  Stani- 
sław Górski  w  liście  do  Hozyusza,  tak  I-ego. 
jak  i  poprzednika  jego,  nazywa  homicidae  (męźo- 
bójoy).  Tytuł  ten  dostał  mu  się  za  uciekanie  się 
do  nader  surowych  środków  dla  obrony  swej 
dyecezyi  od  nowości  religijnych:  ułył  ko  temu 
zgromadzenia  dominikanów,  a  mianowicie  sławne- 
go ich  inkwizytora,  Pawła  Barbiniusza.  Ditiwió 
się  temu  trudno,  bo  tei  stan  dyecezyi  był  opła- 
kany; zanosiło  się  na  formalny  bunt  religijny 
w  Poznaniu:  świeccy  księła,  a  nawet  zakonnicy, 
pod  pozorem,  Ae  mają  różne  przywileje  od  Sto- 
licy Apostolskiej,  biskupa  nie  słuchali;  nabożeń- 
stwo upadło.  Biskup  prosił  o  prawo  kary  i  otrzy- 
mał najrozleglejszą  władzę  naprawiania  i  refor- 
mowania klasztorów  męskich  i  ieńskich,  a  na- 
wet pozwolenie  głosowania  w  sprawach  krymi- 
nalnych i  podpisywania  wyroków  śmierci  (breve 
20  paźdA.  1560  r.).  Niewiele  jednakże  mógł 
idiiałaó,  gdyi  podonczas  ciężko  chorował  i  wkrót- 
ce potem  umarł  (18  stycznia  1553  r.).  — Porów, 
art.  J.  Bartoszewicza  w  „Encykl.  3.  Orgelbr.".  ^ 


IzdebttO,  wieś  w  Królestwie  Polskiem.  gub. 
Warszawskiej,  powiecie  Błońskim,  położona, 
nad  wschodnią  ścianą  głośnej  w  dawnych  osa- 
soch  .poszosy  jaktorowskiej"  lub  ,jaktorskiej*. 
Musi  to  byó  bardzo  starożytna  osada.  Przema- 
wia za  tern  obsserne  dosyó  cmentarzysko  pogań- 
skie, które  się  tutaj  znajdowało  na  jednej  nie- 
znacznej prawie  wzgórzystośoi  piaszoiystct}  w  po- 
łudniowo -  zachodnim  kącie  ogrodn  dworskiego. 
Wr.  1873  rozkopano  resztę  tego  wzgórza,  gdzie 
w  kamiennych  skrzynkach  grobowych  jessoze 
kilka  urn  się  znalasło.  Były  wszystkie  z  palo- 
nej gliny,  bez  żadnych  zewnętrznych  znaków, 
zwyczajnego  donicowego  kształtu,  i  pokrywami. 
Trzy  takie  donice  wydobyto  nieuszkodzone — jed- 
ną nawet  z  pokrywą,  napełnioną  kośćmi  spalo- 
nemi.  wśród  których  nie  było  żadnego  innego 
prsedmiota  ani  żelaznego,  aui  szklanego,  ani 
kamiennego.  Znaczna  przestrzeń  tego  cmenta- 
rzyska daje  wskazówkę  miejscowości  śród  dosyć 
gęstych  i  zaludnionych  osad  położonej.  Nadmienić 
prócz  tego  trzeba,  że  na  polach  Izdebińskieli  — 
równie  jak  i  sąuedniej  osady  Łysa-Góra  vd 
Basin  —  znąjdowano  w  ostatnich  jeszose  Uta^ 
pieniądze  rzymskie  z  czasów  cesarza  Hodryana 
(117  do  138  Chr.).  które  wskazują  w  tej  okoli- 
cy Bzlak  drogi  handlowej  kupców  rzymskich, 
znoszących  się  przez  porzeoze  nadwiślańskie 
z  wybrzeżem  morza  Balickiego.  W  w.  XVn  I. 
należało  z  przyległościami  do  Izbińskich;  w  r. 
1621  Adam  Isbiński  zapisał  na  niem  40000  słp. 
na  wymurowanie  kościoła.  Zdaje  się.  że  na  po- 
czątek wymurowano  tylko  kaplicę  pod  weiwa- 
niem  Matki  Boskiej,  z  podziemnem  sklepieniem, 
przemaczonem  na  groby  familijne  dziedzioów 
majątkn.  W  sklepie  pod  tą  kaplicą,  dotycliczas 
istniejącą,  jest  kilkanaście  trumien,  między  któ- 
remi  dnżo  mniejszych,  zawierających  popioły 
dzieci.  Michał  Szymanowski  (f  15  sierpnia  r. 
1787),  starosta  wyszogrodzki,  dziedsio  I-a  %  pmy- 
ległościami — wystawił  kościół,  nie  murowany,  jak 
opiewał  zapis,  ale  drewniany,  pod  wezwaniem 
Ś  go  Michała,  łącząc  go  z  ową  dawną  kaplicą 
murowaną,  której  sklep  przestał  być  grobem  fa- 
milijnym dziedziców.  Na  cmentarzu  znajdiąje- 
my  murowany  grobowiec,  kamienną  płytą  przy- 
kryty i  żelazną  kratą  otoczony,  dta  Anieli  ze 
Świdzińskioh  Szymanowskiej,  starościny  wyszo- 
grodzkiej, niemniej  krzyż  drewniany  nad  grobem 
Piotra  bar.  Galiohet.  Zwłoki  ojca  Klementyny 
Tańskiej  spoczywają  tuż  przy  kościelo,  ale  bez 
nagrobka.  Wdzięczne  wspomnienie  o  I-e,  o  jego 
kościółku  i  mieszkańcach  zostawiła  w  swoich 
dziełach  Klementyna  z  Tańskich  Hoffmano- 
wa,  która,  wcześnie  osierocona,  otrzymała  ta  pod 
okiem  Anieli  ze  Świdsińskich  Szymanowskiej  (* 
4  stycznia  1751  r. — f  23  czerwca  1839  r.)  i  cór- 
ki jej  Doroty  z  Szymanowskich  bar.  Galichet, 
swoje  wychowanie  i  wykształcenie  naukowe,  któ- 
rego juft  tutąj  dla  dobra  swych  bliźnich  używa- 
ła, ucząc  we  dworze  GaliohetÓw  dsieoi  włoś- 


Digitized  by  Google 


Isdebska  Władysława  —  Izdebski  Cypryan. 


261 


daAakie  oaytaó,  pi&aó,  raofaowaó  i  pierwszych 
lasad  religiii.  Bliskie  Dader  stosunki  pokrewień- 
stwa staroAoiny  wysiogrodsMeJ,  Anieli  se  Świ- 
diińskiob  Ssymanowskiej,  z  Franciszką  Krasińską, 
małło&ką  ks.  Karola  Saskiego  (matka  Anieli, 
Barbara  z  Krasińskich  Świdzińska,  była  starszą 
siostrą  Franciszki),  tudiieft  z  Maryanną  z  Kra- 
sińskich LanckoTońską,  kasztelanową  połaniecką, 
pod  której  opieką  wzrastał  Konstanty  Świdziń- 
skł,  znany  archeolog  i  bibliofil,  niemniej  z  wiel- 
bionym  wówczas  wierszopisem  Józefem  Szyma- 
nowskim, mieszfcająi^m  w  bliskim  swym  mająt- 
kn  Grądy — wszystko  to  składało  sie  na  to,  ie 
w  atnosferse  ówcsesaych  mieszkańców  I-a  pa- 
nował wprawdzie  wytszy  nastrój  umysłów,  ale, 
jak  iwiadosy  Tańska,  mocno  zfrancuziały.  W  epo- 
ce Kb.  Warszawskiego  i  Królestwa  Kongresowego 
panowało  ta  dosyć  otywione  iyoie  umysłowe, 
ioiągająee  do  samotnego  goćcinnego  domn  licz- 
ną młodaieft,  to  na  tea^  amatorskie,  to  na  nro- 
czystoćci  doroczne  i  familijne,  jako  i  przemy- 
słowe, gdy  francuski  oficer,  bar.  Galiohet,  „uczo- 
ny chemik*,  ożeniwszy  się  z  panną  Dorotą  Szy- 
Danowską,  nrsądaił  w  I-e  pierwszą  w  Królestwie 
fabrykę  eokrn.  Jak  kaftdy  początek,  była  i  ta 
fabryka  iadebińska  bardzo  jeszcze  słaba.  Moto- 
rem był  tylko  kierat  awycaajny,  poruszany  przez 
woły,  a  miejscowa  studnia  dostarczała  potrzebnej 
do  firinyki  wody.  Nie  wyrabiano  tu  ra^nady,  ale 
tak  iwaną  farynę.  Lecz  bądi-co  bądi  fabryka 
ta  stała  aię  zachętą  1  podnietą  do  tego,  ie 
Beniyk  br.łiubieński,  właściciel  dóbr  guzowskich, 
sostąjąey  w  blizkim  bardzo  stosunku  z  I-em 
pisea  oftenienie  się  syna  jego  Piotn  z  siostrą 
panf  Galiohet,  załoiyt  w  r.  1829  dmgą,  ale  już 
znacznie  większą,  fabrykę  cukru  w  Guzowie,  a  po- 
mieniony  syn,  osladłszy  w  sąsiadujących  z  I-em 
dobrach  żony  swojej  Golach,  takie  na  sposób 
ifldebiński  mniejszą  cukrownię  wybudował,  w  któ- 
rej, równiet  tylko  przy  pomocy  zwyczajnego  kiera- 
ta  mączkę  cnkrową  wyrabiano.  Te  trzy  fabryki 
stanowią  zawiązek  i  kolebkę  tej  wainej  nader 
gałoń  przemysłu  krajowego.  Co  do  właścicieli 
dóbr,  p.  Oaliohet  odprzedała  te  dobra  szwagrowi 
swemu  Feliksowi  hr.  Łnbieńsblemn,  którego  wie- 
njoiele  weszh'  na  hypotekę  I>a,  tak,  ie  po  róż- 
nych kolejach,  próbowanych  zamianach  na  domy 
w  Warszawie,  dzierżawach  i  t.  p.,  nabył  te  dobra 
w  r.  1866  na  publicznej  licytacyi  Stan.  Kronen- 
bei^,  jeden  z  wierzycieli,  który  odprzedał  je  w  r. 
1866  znanemu  z  prac  historycznych  i  literackich 
J.  K.  Plebańskiemu  i  jego  żonie.  Obecnie  I.  jest 
własnością  ich  dzieci. —  ,Słow.  Geogr.*. 

IkUMu  Władysława-z  Rogozińskich 
(*  d.  8  kwietnia  w  Warszawie),  autorka  pism 
dla  daieoi  I  młodzieży.  Otrzymawszy  staranne 
wychowanie  domowe,  uzupełniła  je  czytaniem 
dsieł  poważnych,  kierowana  wskazówkami  brata 
matki,  Dominika  Magnossewskiego,  oraz  męża 
eiotki,  Kasimieria  Wł.  Woyoiekiego,  a  roz- 
miłowanie się  w  pismach  fUementyoy  Hoffma- 


nowej  zbudziło  w  niej  pociąg  do  pióra,  z  któ- 
rem  wiernie  w  jej  ślady  wstępowała.  Pierwsze 
jej  prace  ukazały  się  r.  1860  w  .Czytelni  do- 
mowej"; potem  wyszły  .Wieczory  s  Babunią* 
(1863);  , Wianek*  (zbiór  powiastek,  obrazków 
wierszem  i  prozą,  komedyjek  i  wspomnień  hi- 
storycznych dla  dorastsjącej  młodzieży  (1871); 
, Naszyjnik  babuni'  (1874);  , Pamiętnik  babuni* 
(1876);  .Wiano  macierzyńskie*  (uwieńczone  na 
konkursie  .Bibl.  Warss.*  1876,  wydane  1878); 
.Teatrzyk  dla  młodzieży*  (1878);  .Praca  bogac- 
wem*  (1877);  .Wiązka  bławatków*  (1878). 
Oprócz  tego  chętnie  zasilała  utworami  swojemi 
pisma  peryodyczne  i  książki  zbiorowe  dla  mło- 
dzieży: .Przyjaciel  dzieci*,  .Wieczory  rodzin- 
ne*, .Świat*  i  ia.  Wszystkie  jej  piema  odzna- 
czają się  dążnością  najszlachetniejszą,  ale  grze- 
szą (szczególnie  przeznaczone  dla  dorastających 
dziewcząt),  szukaniem  wzorów  cnót  niewi^oich 
wyłącznie  w  życiu  prababek,  bez  wsględn  na 
zmiany  radykalne  w  stosunkach  społecznych 
i  na  ciężkie  warunki  życia,  z  jakiemi  dzisiaj 
walczyó  muszą  kobiety.  Według  niej:  .Bóg  ko- 
bietę stworzył  na  podobieństwo  zesłanego  dla 
ziemi  anioła,  dał  jej  cnoty  ciche,  któremi  le- 
oz;ó  zbolałych,  wzmacniać  wątpiących,  upadłych 
wznosić  ku  Bogu  może.  Cierpienie  jest  jej  chwa- 
łą, praca  domowa  szczęściem — może-ż  byó  wznio- 
ślejszy  cel  życia?'  Zawsze  jednak  przyzoaó  jej 
trzeba  zasługi  rseozywlste  na  niwie  piśmien- 
nictwa dla  młodzieży,  dla  której  pożytku  morał* 
nego  przez  lat  40  pracowała  gorliwie.  W  roku 
1900  dotknięta  paraliżem  z  atratą  mowy,  stała 
się  niezdolną  do  dalszej  pracy.  —  Według  .En- 
cyklopedyi  wychowawczej.*  ^ 

Izdebski  Cypryan  Michał  Tadeusz  (ur. 
w  r.  1820  w  okolicy  Opola  Lubelskiego).  Nauki 
pobierał  naprzód  w  szkole  pijarskiej  w  Opolu, 
zamienionej  póinlej  na  obwodową;  następnie 
w  gimnazyum  W  łiOkowie,  które  w  r.  1841 
ukończył.  Po  przejściu  całorocznych  atudyów 
na  ówczesnych  Kursach  dodatkowych 
w  Warszawie  (ob.),  udał  się  r.  1842/8  na  uni- 
wersytet petersbursld,  na  wydział  filologiozno- 
historyczny,  na  którym  w  r.  1846  stopień  kan- 
dydata filozofii  otrzymał.  Poświęciwszy  się  za- 
wodowi nauczycielskiemu,  w  ciągu  lat  kilkuna- 
stu wykładał,  oprócz  języków  starożytnych,  hi- 
storyę  powszechną  i  literaturę  polską,  naprzód 
w  gimnazyum  płockiem,  następnie  w  szkole  ob- 
wodowej w  Opolu,  dokąd  przeniesiony  na  wła* 
sne  żądanie,  pozostawał  przy  niej  aż  do  jej 
zwinięcia  w  r.  1848,  wreszcie  w  gimnazyum  ra- 
domskiem, w  którem  znów  przez  lat  4  rozwijał 
pedagogiczną  działalność.  W  r.  1852  powołany 
do  Warszawy  na  stanowisko  nauczyciela  przy 
szkole  5 -klasowej,  opracował  wraz  z  Wilbel' 
mem  Feohtem,  Krzysztofem  Stoetzerem  i  Augu- 
stynem Ssmurłą  (ob.),  grammatykę  łacińską, 
przeznaczoną  dla  szkół  w  Okręgu  naukowym 
!  warszawskim.    Z    podjęciem    reformy  szkolnej 
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przes  Al.  mgr.  Wielopolskiego  i  utworieniem 
w  r.  1861/2  Klasy  przygotowawczej  (ob.), 
dla  młodzieSy,  mającej  wstąpić  do  projektowa- 
nej Szkoły  Ołównej,  I.  powołany  soatał  do  wy- 
kładania w  Diej  grammatyki  łacińskiej,  gdy  Ssmur 
ło  klasyków  objaśniał;  po  jej  zwinięciu  zań  w  r. 
1862/3  i  otwarciu  Szkoły  Głównej^  oraz  nowo- 
zreformow&nych  zakładów  naukowych  średnich, 
w  których  zaprowadzono  system  szkół  jedno- 
lity oh,  bez  podzlałn  na  filologiozne  i  realne, 
I.  otrzymał  nominaoyę  na  naaozyoiela  przed- 
miotów historyczno  -  filologicznych  przy  gimna- 
zynm  II  (dzisiejszem  III)  i  tu  wykładał  język 
łaciński  i  grecki,  a  po  laprowadzenia  ustawy 
Milntynowskiej  powołany  został  na  nanciyoiela 
tego  jeżyka  do  gimnazyum  realnego  w  Warsza- 
wie i  na  tern  stanowisku  pozoetająo  do  r.  1876, 
t,  j.  do  czasu  zaprowadzenia  nowej  reformy 
przez  hr.  Tołstoja  i  przekształcenia  gimnazyam 
oa  Szkołę  realną,  dosłoftył  się  emerytury  w  sto- 
BOttku  V4  do  pobieranej  penayl.  Obok  zajęó 
w  sikołaoh  pnblioznych  I.  od  r.  1868  utrzymy- 
wał pensyonat  ze  szkołą  4  -  klasową,  której 
kierownictwo  powierzył  pooiątkowo  Janowi  Pan- 
kiewiczowi, b.  inspektorowi  ^mnaaynm  III  (dzid 
IV),  a  następnie  al  do  wyjśoia  ze  shiłby,  sam 
ją  osobiście  prowadził.  Między  1861  a  1862  na- 
leżał przez  uzas  pewien  do  składu  redakcyi  ,Bi- 
blioteld  Warsz.*,  1  obrawszy  sobie,  dział  historyoz- 
no-fliologiozny,  pomieszoiał  w  niej  artykuły  kry- 
tyczne. Wreszcie  w  r.  1878  osiadł  w  rodzinnej 
posiadłości,  Nłesabytowie,  i  odtąd  poświęcał  się  go- 
spodarstwu rolnemu,  dopóki  utrata  wzroku  nie 
zmusiła  do  go  oddania  w  inne  ręce  jego  kie- 
Tonku.  Tam  tei  w  początkach  maja  r.  1902 
tycie  zakończył. —  .Enoykl.  wychowawcza*. 

Izera  (Jizera),  po  niemiecku  Iser,  naj- 
większa rzeka  z  mających  uście  od  prawej  stro- 
ny do  Elby  (Łaby)  w  Królestwie  Cześkiem  i  naj- 
główniejsza  w  pow.  Bolesławskim,  biorąca  po- 
czątek w  górach  Izerakloh  (ob.),  pod  górą 
Oritbietem  Bukowym,  inaoiej  Bukowcem  (Bnoh- 
berg)  zwaną,  a  kończącą  się  w  nurtach  Ła- 
by, naprzeciwko  miasta  Tuuszni  albo  Touiimi; 
spławna  tylko  dla  tratew  i  tworząca  w  dolnej 
części  moczary.  Powstaje  z  połączenia  się  dwóch 
potoków:  Izery  Większej,  wypływającej  z  grzbie- 
tu Wolskiego  w  górach  Izerskich  z  wysokości 
2564  stóp,  i  Izery  Mniejszej,  z  Werchu  Tylnego 
(Hinterberg)  w  Krkonoszach,  z  wysokości  8&00 
stóp.  Z  licznych  rzek  do  I-y  wpadających  naj- 
większą jest  Kamenioa,  z  nśoiem  pod  Brodem 
Żelaznym,  dalej  Mohelka  pod  Sichrowem,  Biela 
naprzeciwko  Bakowa,  druga  I.  Mniejsza  pod  Wi- 
chowami  (na  wysok.  850  stóp).  Olesza  pod  Se- 
Aiilami  1  Pogelka  (Libanka)  pod  Łomnicami  (na 
wys.  1067  stóp)  pod  Turowem.  —  „Sł.  Oeogr.'. 

Zżera  (Isóre),  lewy  dopływ  Rodanu;  wypły- 
wa na  wysokości  2  300  metr.  z  lodowców  na 
północnym  stoku  góry  Mont-Iseran,  w  dep.  frau- 
cnsklm  Savoie,  płynie,  tworząc  liczne  zakręty. 


przez  Moutiers-enTarentaise,  Albertrille  i  Uónt- 
mólian,  obok  Grenobli  i  Romans,  i  wreszcie,  po 
przebieienia  290  km.,  z  czego  160  km.  jest 
gpławnyoh,  wpada  do  Rodanu  pod  Yalence.  Fo- 
wyftej  Grenobli  przerzyna  na  przeatneni  48  km. 
iyzne  OraisiYandan.  Z  lewej  strony  wpada  do 
niej  kilka  rzek,  odznaczających  się  wartkim  prą- 
dem, jak  oto:  Arc,  długa  na  160  km.,  tworząca 
dolinę  Hanrienne  w  Sabaadyi,  Bróda,  z  licsnemi 
wodospadami,  1  Drao. — U  Rzymian  I.  nazywała  fli« 
Isara,  gr.  6  "I<Mip.  Nad  nią  odniósł  walne  zwycię- 
stwo O.  Fabius  MaximuB  w  r.  121  przed  Chr.  nad 
Allobrogami  i  Arvernami,  szczepami  celtyokiemi, 
i  uzyskał  skutkiem  tego,  rasem  z  zaszczytem 
tryumfalnego  wjazdu  do  Bzymn,  przydomek  Allo- 
brogiouB  (Łiv.  epit.  61;  Yell.  Pat  2,  10;  PUa. 
„Nat.  Hist.*  3,  83;  Luoan  1,  899;  Strab.  4,  186; 
191:  204), 

Izerskie  gbsj,  połoftone  w  północnej  cz«Aoi 
Królestwa  Czeskiego,  poczynając  od  gór  łiuftyc- 
kich,  od  których  oddzielone  są  doliną  rzeki  Nie* 
sy.  oiągną  się  na  wschód  granitowym  grzbietem, 
który  zwolna  w  tym  kierunku  od  Dittersbaoha 
do  Kenstadto  rozchodzi  się  w  kilka  odnóg  i  s^- 
ka  się  wysokim  grzbietem,  między  Nowym  Świę- 
tem w  Czechach  a  Schreibershaaem  na  Saląoka, 
a  górami  zwanemi  Krkonoeie.  Niektóriy  na- 
zwę Izerskich  rozciągają  i  do  gór  Łnftyc- 
kich,  to  jest  do  tego  pasma,  które  poczyna  się 
z  drogiej  strony  Nissy  (zachodniej)  i  końoiy 
się  przy  wypływie  Łaby  s  granic  ciesldcli. 
Szczyty  gór  Izerskich  przechodzą  8  000  stóp 
wysokości:  najbardziej  na  południe  wysunięty, 
z  rozciągiem  zachodnio-wschodnim,  nazywa  aię 
Wolskim  Hrsebenem  (8600  stóp);  inny, 
ku  północy, — Izernym  albo  Iserakim  Srse- 
benem  (po  niem.  Iserkamm),  ten  dągiUe 
się  na  południc -wschód ;  między  niemi  tocsą 
swe  nnrty  Wielka  i  Mała  Izera  (ob.).  N^- 
wyższym  tu  szczytem  jest  Tafelflchte  (8  568  stóp), 
po  nim,  krągły  bazaltowy,  Bukowiec  (pc  niań. 
Bnchberg),  sterczący  pojedyńozo  pośród  sa- 
mych granitowych  skalisk.  Góry  I-e  są  bezładne, 
gęstemi  lasami  porosłe,  lub  nieprzebytemi  moeia- 
rami  pokryte,  mianowicie  w  miejscowości  nwa- 
nej  Izerska  Lonka  (łąka),  będącej  lesistą  do- 
liną, a  rozciągającej  się  od  północy  ku  potn- 
dniu.  —  „Słow.  Geograf.". 

Izeryn,  minerał.  Nazwa  ta  oznacza  drobne 
głaziki  minerału  ilmenitu,  występujące  na  miej- 
scu wtórnem  nad  rz.  Izerą,  w  KrkoDoaiach,  na 
Szląsku.  ^- 

Izeryt  albo  nigryn,  minerał  wzoru  FeTi^Os. 
Nieustalone,  ozy  nie  jest  on  rutylem  amłeasa- 
nym  z  telaziakiem  tytanowym.  Wyatępuje  wras 
z  izerynem;  tworzy  cienkie  waratcwki,  złoftone 
z  ziarnek  miodowo -ftół^ch,  ciętom  władoiwe- 
go  4.5, 

Zzensz,  mówca  ateński,  ob.  Isaios. 
IzijuiL,  miasto  powiatowe,  gnbeniii  Charkow- 
skiej, na  prawym  brzegu  Dońoa,  pny  drodie  <Ło- 
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Bieekfej,  ma  około  24000  mieeskańców,  5  oer- 
kwi,  ukoło  realną  m^ską,  proginmazyam  2eń- 
Bkie,  teatr,  bank,  pocatf,  sipital,  przytułek  obo- 
giebt  tlejaraio.  pn^dsalnif  bawełny,  wiele  war- 
BftitAw  gamcarakiob.  Opróos  tego  mlesska&oy 
trudnią  sio  rolnictwem,  bodo^lą  bydła  i  rybo- 
łAwitweiUt  oras  prowadsą  oiywlony  handel  weł- 
ną, bndnloem,  miodem,  woskiem,  solą  i  alabas- 
trem; w  mieieie  odbywają  się  oo  rok  oitery  jar- 
nsrU.— I.  sidotODy  lOBtał  r.  1681  przes  Orzego- 
m  Do&ea-ZacłiaTzewskiego,  pułkownika  oharkow* 
Bkiego,  jako  twierdza  dla  obrony  Ukrainy  Sło- 
bedzkioj  od  napadów  tatarskich;  naletfd  pler- 
wiutkowo  do  pułku  charkowskiego,  lecz  wkrót- 
ce potnn  utworzył  819  w  nim  oddzielny  pułk 
■łobodiki  (nazwany  I  a  j  u  m  b  k  i  M).  W  r.  1 7fi5  wy- 
Bieuono  go  na  stopień  miasta  prowincyonalnego 
gab.  fflobodzko- Ukraińskiej,  w  r.  1780,  przy 
otwsrein  namieatitictwa  obarkowakiego,  wszedł 
do  składa  jego  jako  miasto  powiatowe.  ^ 

^lUOsU  po^fiat  zajmuje  w  gub.  Charkow- 
akiej  7240  w.  Q  powierzobni,  na  aaobodsie 
i  aa  południu  równej,  stepowej  przerżniętej  jeno 
kilku  wąwozami  i  strumieniami,  na  wschodzie 
pagirfcowatej,  formaoyi  głównie  kredowej.  Znaj- 
dy tu  ruda  Aelazna,  kamień  młyński  i  sól. 
Słynne  jest  mineralne  iródło  Sławiańskie.  Głów- 
ną neką  jest  Doniec,  z  pobocaneml  swojemi, 
p^nąeend  w  powiecie,  jedyne  jezioro — Liman. 
Wiatnai  panigąoemi  są:  północny  1  północno- 
zachodni;  lasy  wyniszczone;  mieszkańców  około 
SuOOOO,  prawie  wyłącznie  prawosławnych,  a  głów- 
nem  ich  sajfciem — rolnictwo  (646  774  desiatyn 
ziemi  uprawnej)  i  hodowla  bydła  (259  735  sztuk). 
ZaUadAw  pnemysłowyob  68  (18  garbarni,  13 
wanelni  soli,  5  młynów  parowych  i  inn.).  Po- 
wiat ma  24  szkoły  parafialne,  10  wyiszych, 
6  aiedzieinycb  szkół  ziemskich,  8  szpitale, 
3  przytułki  dla  ubogich  i  słynny  monaster  Swia- 
iegorski.  ^ 

Imaal  (t.  j.  .Bóg  słyszy')  był  synem  pa- 
ttyareby  Abrahama,  który  go  zrodził  ze  słuieb- 
nky  egipskiej  Hagaiy  w  86-m  roku  swego  fty- 
«ia.  Ody  jednakie  po  narodzeniu  sig  Izaaka 
i  odstawienia  go,  Sara  spostrzega  I-a  szydzące- 
go (osyli,  jak  chce  tradyoya,  prześladującego 
wwn^  brata),  naówczas  wzmaga  się  w  niej  za- 
sdrość  i  żąda  od  Abrahama,  aby  wypędził  ze 
pwego  domu  I  a  wraz  z  jego  matką.  I.  osiedla 
ri«  w  pnatyni  Faran,  stanowiącej  czę6ó  pustyni 
mbcUej,  i  rodzi  12  ayaów,  którzy  się  stają 
Icaiąft^tanu  12  plemion  arabskich,  tak,  te  w  I-u 
lalefty  raczej  upatrywać  imię  rodowodu  narodo- 
r«go  (heros  eponymos),  aniieli  pewną  okreńloną 
iMbistoś<£.  Częśó  owych  12  plemion,  jak  np. 
Eaii^tb  (t  j.  Nabatejozycy,  ob.),  Duma  i  Te- 
m,  prowadziły  ftyoie  osiadłe,  do  większości 
Młnakfte  stosuje  się  trafna  charakterystyka,  któ- 
I  piamo  (Oen.  16,  12)  określa  I-a:  «A  będzie 
I  do  dsikiego  osła  podobnym  człowiekiem,  rę- 
%  Jego   pnedw  wszystkim,  a  ręka  wszystkich 


przeciw  niemu".  Słowa  te  stosują  się  po  dziś 
dzień  do  arabskich  plemion  Bedninów,  którzy 
jak  owe  zwierzęta  cenią  nadewszystko  wolność, 
przekładają  pobyt  na  pustyni  ponad  wszystkie 
zdobycze  kultury  i  iyją  w  oiągłej  walce,  zuów- 
nie  z  obcymi  jak  i  pomiędzy  sobą.  Muzułmań- 
scy Arabowie,  którzy  z  dumą  wyprowadzają ' 
swój  ród  od  I-a.  twierdaą,  że  zarówno  on  jak 
i  jego  matka,  Hagara,  są  pochowani  w  świętej 
Kaabie  w  Meoce.  s.  p. 

Imael  (Is mail) -basza,  wicekról,  później 
chediw  (kbedive)  Egiptu  (*  d.  31  grudnia  1831 
roku  w  Kairze — f  2  marca  1895  r.  w  Konstan- 
tynopolu). Jeden  s  trzech  synów  Ibrahima- 
baszy  (ob.),  średni  co  do  wieku.  Przez  adop- 
oyę  należał  do  dynastyi  Mebemeda-Alego,  w  oso- 
bie Ab  basa  rządzącej  jeszcze  nominalnie  Egip- 
tem (1902).  Wespół  z  bratem,  Ahmedem  Hifaa- 
tem,  uczył  zię  w  szkole  sztabu  w  Paryin.  Po 
powrocie  do  krają  przystał  do  »stronniotwa  kslą- 
Aąt",  przeciwnego  wicekrólowi  Abbasowi.  Ten. 
mszcząc  się  za  niechęó,  chciał  go  w  roku  1853 
oddaÓ  w  ręce  sprawiedliwości  la  zabicie  w  unie- 
sieniu jednego  z  domowników.  Śmieró  wicekró- 
la (1854)  wyzwoliła  I-a  i  zapewniła  mu  łaski 
następcy,  stryja,  Mohammeda  Saida.  Nowy  wi- 
cekról wysłał  synowca  a  missyą  do  Paryża, 
a  po  drodze  do  Rzymu  z  listem  i  bogatemi  da- 
rami dla  Piusa  IX.  I.  miał  juft  wówczas  nada- 
ny sobie  przez  Portę  tytuł  baazy.  Priesnaesony 
na  następcę,  wszedł  do  rady  stanu  i  ozuajamiał 
się  ze  sprawami  państwa;  w  r.  1861,  podczas 
wycieczki  Saida  do  Ziemi  Świętej  i  podróży  po 
Europie,  zastępował  go  na  wicekról estwie,  a  w  koń- 
cu tegoi  roku  tłumił  powstanie  Sudańczyków. 
D.  18  stycznia  1863  r.  Said  amarł;  wicekróle- 
stwo  dostało  się  jego  synowcowi.  I.  rządy  roz- 
począł od  uroczystej  mowy  do  dyplomatów  eu- 
ropejskich i  znakomitości  egipskich,  zapowiada- 
jąc dalszy  postęp  na  drodze  reform  podjętych 
juft  przez  stryja.  Ząjął  się  zaraz  wprowadze- 
niem na  wielką  skalę  uprawy  bawełny,  ta  zaś, 
odciągając  fellahów  od  robót  przy  kanale  Suez- 
kim,  juS  za  Saida  rozpoczętycłi,  wywołała  pierw- 
sze nieporozumienie  z  Lessepsem,  dopiero  w  r. 
1864  załagodzone  przez  Napoleona  III.  Waftnośó 
samego  kanału  I.  naletyoie  oceniał  i  wiekopom- 
nemu daiełu  wszelką  pomoc  zapewniał,  a  jeżeli 
były  w  tern  współdziałaniu  zastoje,  kłaśó  je 
trzeba  na  karb  posłuchów  dawanych  Anglikom, 
którzy  zawistnem  okiem  na  wielką  drogę  mor- 
ską patrzyli.  W  cywilizacyjnej  swej  dąftności  I. 
Deltę  pokrył  całą  siecią  kolei,  dobrze  pomyśla- 
ną, przekopywał  nowe  kanały,  dawne  pooczysz- 
czał,  wzmocnił  wielką  śluzę  za  Kairem,  popra- 
wił los  fellahów,  uporządkował  nieco  obciąftenie 
podatkowe,  pourządzał  szkoły,  załotył  Instytut 
Egipski  w  Kairze,  muzeum  w  Buiaku,  towarzy- 
stwo geograflczoe, —  korzystając  w  tern  przeważ- 
nie z  sił  naukowych  francuskich  (Mariette). 
Z  pomocą  zdolnego  ministra,  Nubara-baszy  (ob.), 
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przeprowadził  wiele  niftecznych  ulepszeń  w  la- 
rs4dffie,  nie  zawahał  się  nawet  nBtśnowió  nad 
nim  czegoś  w  rodzaju  kontroli  społeczno  -  naro- 
dowej. Jui  w  r.  1866  Colucoi-bey.  z  jego  po- 
budki i  woli,  robił  próbę  z  urządzeniami  manioy- 
palnemi  w  Aleksandryt.  Cała  ta  działalnoóó  I-a, 
wyrabiając  w  nim  poczucie  ziły,  obudziła  pngnienie 
udzłelności  wohec  Turoyi,  gaszone  ustępstwami 
prawdziwie  zadziwiaj  ącemi;  ale  z  drugiej  strony, 
azyal^cka  zmysłowość,  iywośó  wyobraźni  i  tem- 
peramentu, przy  braku  rzeczywistego  powołania 
na  polityka  -  męża  stann,  poddały  go  pod  jarzmo 
wyuzdanej  rozrzutności,  która  miała  zburzyó 
własne  jego  dzieło  i  wytworzyć  warunki  ułatwia- 
jące Anglii  opanowanie  tego  samego  Egiptu,  któ- 
ry I.  umiał  prawie  zupełnie  z  pod  Turcyi  wyzwo- 
lid.  Ta  właśnie  rozrzatnośd,  zwalająo  oięftar  nad- 
miernych wydatków,  popychała  I-a  do  samowoli 
i  wśród  oywilizBoyi  europejskiej  plenió  BiQ  po- 
zwalała całemu  nieładowi  despotyzmów  wschod- 
nich. I.  ściągał  dwukrotnie  w  ciągu  roku  jeden 
i  ten  zam  podatek,  nie  płacił  pensyi  urzędni- 
kom, procentów  wierzycielom,  narzucał  ludności 
srogie  pożyczki  wewnętrzne,  brnął  w  ooraz-to 
nowe  długi:  ale  musiał  mieó  operę  europejską,  ope- 
retki paryskie,  sale  koncertowe — własnym  kosz- 
tem utrzymywane;  sprawiał  sobie  bez  potrzeby 
kosztowne  pancerniki;  wznosił  zbytkowne,  a  w  czę- 
ści zbyteczne,  budowle  w  Kairze  i  Aleksandryi. 
Powiększenie  samowolnie  siły  zbrojnej  ściągnęło 
nań  niechęó  sułtana  Abdul-Assiza.  Zręczny,  wy- 
mowny, ujmujący,  zaopatrzywszy  się  w  kiesy 
złota,  pojechał  w  maju  r.  1867  do  Konstanty- 
nopola. Przypadł  odrazn  Porcie  do  serca,  bo 
trafił  do  kieszeni  jej  ministrów.  W  roku  1867 
d.  8  czerwca  otrzymał  ferman,  nadający  mu 
wskrzeszoną  po  Mebemedzie  Alim  (ob.)  go- 
dność kedywa  (ob.;  właść.  chediw,  perski 
ohidiT,  tur.  chedive,  pisow.  khedive),  prawie 
królewską;  mógł  odtąd  bez  odwoływania  się  do 
Porty  wydawać  wszelkie  prawa  i  rozporządze- 
nia, mógł  nakładać  dowolne  cła  i  urządzać 
transito;  dostał  pod  swój  kierunek  całą  pocz- 
tę i  zupełną  polioyę  nad  ondzoziemcami,  a  to 
wszystko  za  uiewielki  roczny  haracz,  oraz  posił- 
ki przeciw  powstałej  w  r.  1866  Krecie.  Ody 
potem  zawitał  do  Paryża,  sprawił  wrażenie 
w  całej  Europie,  nietylko  zbytkiem  i  ogładą, 
ale  i  urokiem  politycznym,  w  którego  brzasku 
wyczuwano  przyszły,  potężny  Egipt.  Napoleon 
III  podejmował  go  z  większą  uprzejmością  to- 
warzyską niż  z  politycznym,  w  przyszłość  patrzeć 
umiejącym  rozumem.  Po  dwu  leoieeh  zjawił  się 
chediw  ponownie  w  Europie;  sam  objeżdżał  dwo- 
ry,  zapraszając  na  otwarcie  kanału  Suezkiego, 
gdy  już  d.  18  marca  1869  r.  wpuszczono  wody 
morza  Śródziemnego  do  Gorzkich  Jezior.  W  kwiet- 
niu tego  roku  uniknął  śmierci  przy  zamachu  na 
życie  w  Kairze.  D.  17  listopada  1860  r.  podej- 
mował I.  cesarza  austryaokiego,  cesarzową  Eu- 
genię, następcę  tronu  praskiego  i  kilka  jeszcze 


głów  ksiąftęcyoh  na  wielkiej  nreozystosoi.  Sałtsa, 
ftał^jąe  fermanu  i  z  nłeufiiośoią  patrząc  na  kirt- 
kującego  już  mocarza,  nie  dotrzymał  ohietnio; 
i  nie  stawił  się  w  Suezie.  W  r.  1870  stosunki  t^ 
się  zaostrzyły,  że  jedna  strona  groziła  złożeniem, 
druga  zbroiła  się  do  wojny;  chediw  dla  nśmierzeais 
gniewa  odstąpił  padysiaehowi  Bwoje  pancerniki 
i  iglicówki,  wszakże  za  pieniądze.  Starania  o  znie- 
sienie kapitulacyi  (ob.),  już  w  rokn  1869 
wywołały  utworzenie  w  Kairze  komissyi  między- 
narodowej, która  ułożyła  projekt  nowej  organi- 
zacyi  sądownictwa.  Z  tym  projektem,  i  dla 
udobrnchauia  sułtana,  wybrał  się  chediw  w  czerw- 
cu 1872  r.  do  Konstantynopola;  dnia  25  t.  o. 
otrzymał  ferman  potwierdzający,  nadto  wię- 
dnął sobie  prawo  utrzymywania  armii  lądowej 
i  marynarki  w  dowolnej  sile,  a  zaciągania  po- 
życzek w  dowolnej  wysokości;  s  obu  tych  nadui 
skwapliwie  skorzystał.  Armii  potrzebował,  bo  od  r. 
1869,  dzięki  czynom  podróżniczym  i  wojennym  Ba- 
kera(ob.),  Hunziugera  (ob.),  później  Gordona 
(ob.),  stale  zwiększał  obszary  Egiptu  od  południa, 
a  dokonywane  podboje,  rozpościerając  się  corai 
dalej,  dla  utrwalenia  się  wymagały  materyabioj 
siły,  ponoszone  zaś  klęski  siłę  tę  uszczuplały. 
Sztandar  egipski  dotarł  wówczas  aż  pod  Bównik, 
od  którego  całą  krainę  przy  wyższym  biega 
Białego  Nilu  Podrównikową  (Aequatorial)  nazwa- 
no. I.  wzbijał  się  coraz  wyżej.  Dając  Egipto- 
wi oywilizacyę  europejską,  postanowił  zapewnić 
dzieciom  swoim  europejskie  też  dziedzictwo 
tronu.  Dnia  8  czerwca  1678  wyjednał  aobio 
osobiście  nowy,  największy  ze  wzzystkiob  fep 
man,  jak  gdyby  transsumpt  dawniejszych,  wzbo> 
gacony  nowem  uprawnieniem,  które  czyniło  oho- 
diwat  dziedzicznym  w  jego  rodzie,  przechodsv 
cym  w  linii  prostej  z  ojca  na  syna  i  tylko 
w  razie  bezdzietności  na  brata  lub  wnuka  stiy- 
jeoznego,  przy  zupełnem  wyłączeniu  koliiet 
a  z  możnością  ustanowienia  opieki  testamento- 
wej. Ferman  ten  potwierdził  i  nanowo  nad^ 
ohediwom  zupełną  niezależność  w  administracyi 
i  sądownictwie;  prawo  zawierania  traktatów 
w  przedmiotach  handlu  i  w  sprawach  wewnętn- 
nych;  z  wyrainem  atoli  wzbronieniem  wszelkiob 
umów  politycznych;  prawo  bicia  monety  jedynie 
a  imieniem  padyszacha;  prawo  zaciągania  poty- 
czek; wreszcie  nieograniczoną  możność  ntr^oy- 
wania  siły  zbrojnej, — a  nakonieo  nświęoił  posia- 
danie faktyczne  nad  morzem  Czerwonem  pnei 
obdarzenie  chediwa  tytułem  Kajmakama  Saakimo 
i  Massauy.  Za  to  wszystko  zobowiązi^  się  !■ 
Abdul-Assisowi  płaoiĆ  roczny  haraos  160000 
kies  tureckich  (prawie  ^leż,  co  f.  egips.).  Je- 
dnoczesne powodzenie  oręża  egipskiego  w  Bada- 
nie wzmocniło  jeszcze  tak  świetne  już  stanowisko. 
Munzinger  w  r.  1872  zapędził  się  do  Abissynii 
i  cały  klin  jej  północny  podbił  i  do  Egiptu  pny- 
łąozył.  Najście  egipskiego  Kordofann  przez  snł- 
tana  Dar-furu  skończyło  się  dla  niego  fataloio: 
sułtanat  d.  9  grndnia  1874  stał  się  prowiaoyt 
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Egiptn.  "Wojska  egipskie  rozpostarły  aią  poza 
Suakim,  wtargnęły  nawet  do  krainy  Somalioh, 
a  w  r.  1875  na  stałe  obsadziły  Harrar,  zająw- 
Bsy  j^o  stoUoę.  Zapędzenie  się  nierozważne 
w  głąli  Abiasynii  od  wscbodu  połetyło  kres 
tryumfom.  Król  Jobannes,  w  czerwou  1876 
rokn,  pobił  Egipoyan  pod  Gundetem.  W  roku 
1877  nową  wyprawę,  pod  synem  ohediwa, 
Haasanem,  spotkała  klęska,  w  której  znaoina 
esęńó  najeidioów  wraz  %  samym  wodzem  dosta- 
ła się  do  niewoli  (Onra).  Abiasydozycy  zagra- 
Aali  jot  pomorzu  i  gdyby  nie  rosruchy  wewnętrz- 
ne, które  odwołały  Johannesa  do  kraju,  Massa- 
oah  byłaby  już  wówczas  straooną.  W  r.  1877 
I.  zawarł  pokój  z  Abisaynią,  zrzekając  się  wszel- 
kich zdobyczy  i  roszczeń;  ukhidy  prowadził  Gordon. 
R.  1876  był  przełomowym  nietylko  w  potędze 
zewnętrznej  I-a.  Rozrzutność  przygotowywała  rui- 
nęi  za  zbliieniem  się  jej  umysł  utracił  zupełnie 
równowagę.  Nubar.  który  chciał  jeszcze  kata- 
sbofę  powstrzymać  Barowemi  przełoieniami,  w  r. 
1874  otrzymał  dymissyę,  w  rok  później  wezwa- 
ny na  ministra  spraw  zagranicznych,  w  r.  1876 
znowu  wpadł  w  niełaskę.  D.  26  listop.  1876  r. 
I.  dla  uwolnienia  się  od  najnatarozywszych  wierzy- 
cieli apnedał  Anglii  176  602  sztuki  akcyj  kana- 
łu, sa  4  mil.  f.  Bt,  ale  tem  się  nie  ocalił:  na 
now;  rok  nie  miał  już  ozem  opłacić  procentów 
ani  od  państwowych,  ani  od  prywatnych  swych 
długów.  W  styczniu  1876  r.  trybunał  aleksan- 
dryjski (od  r.  1876)  uznał  dobra  dwora  i  szka- 
tuły (daira)  za  podległe  odpowiedziainodci;  potem 
jnż  nie  lawabał  się  podciągnąć  pod  tę  zasadę 
i  prywatnego  pałacu  ohediwa  w  Bamleh.  W  kwiet- 
nia Anglia  i  Fnueya  ustanowiły  komissyę  do 
obrony  praw  wierzycieli;  komissya  zaleciła  od- 
stąpienie d  a  i  r  y .  I.  co  do  znacznej  części 
uległ;  poszli  za  jego  przykładem  nawet  i  książęta. 
W  końcu  r.  1878  kazf^  Nubarowi  utworzyć  gabi- 
net z  udziałem  Europejczyków:  wtedy-to  wtargnę- 
U  Wilson  i  Blignierćs,  jako  komissarze  obu  mo- 
earatw,  pierwszy  w  obaraktorze  min.  robót  publ., 
drugi — skarbu.  I.,  aby  się  loh  pozbyć,  d.  18  lu- 
tego 1879  r.  urządził  bunt  wojska  na  tle  rozru- 
cbów  ulioznycb  przeciwko  cudzoziemcom;  Nubar 
nps4l^-ale  owi  komissarze  przeszli  najspokojniej 
do  nowego  gablneto:  Hohameda  Tewflka  baszy, 
syna  chediwa.  Przy  ogromie  długów,  oblicza- 
nych na  100  milionów  f.  egips.,  jedynym  ratun- 
kiem było  ogłoszenie  niewypłacalności,  a  na  to 
Europa  nie  pozwalała.  Najnatarozywszych  wie- 
nyeieli.  uspokoił  Botsobild  londyński,  dając  pół- 
dziewięta  miliona  f.  st.  za  resztę  dairy.  I.  przez 
cały  marzec  (1879)  rządził  sam,  nie  dbając 
o  Wilsona  i  Bliguier6s'a;  zwołał  wtedy  radę  z  du- 
chownych, z  prawników  i  ze  znakomitszyoh  kra- 
jowców i  kazał  jej  opracować  nowy  plan  gospodar- 
czy. D.  7  kwietnia  1879  r.  Tewfik  zawiadomił 
o  nim  obu  ministeów,  kładąc  za  warunek  ustą- 
pienie cudzoziemców  z  rządu.  Mocarstwa  za- 
lAodnie,  dotknięte  do  żywego,  postanowiły  skoń- 
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czyć  raz  na  zawsze  z  I-em,  a  gdy  jeszcze  dola 
22  kwietnia  ukazał  się  dekret  krfiywdsący  wie- 
rzycieli, gdy  nawet  Bismarck  pierwszy  z  formal- 
nym przeciwko  niemu  wystąpił  protestetn — cała 
jaft  Europa  dopomoiała  się  u  sułtana  złożenia 
I-a  z  tronu.  D.  26  czerwca  (1879)  I.  zdał  wła- 
dzę synowi,  a  w  pięć  dni  pói^oiej  opnssozał 
Kair,  z  50  000  f .  eg.  pensyi  dożywotniej.  Sułtan 
nie  pozwolił  mu  zamieszkać  nad  Bosforem;  od- 
trącony lawitał  do  Neapolu,  z  dwoma  synami, 
Husseinem  i  Hassanem — i  z  licznym  haremem. 
Gdy  skargi  na  ten  barem  rozległy  się  w  sejmie 
włoskim,  rozpuścił  go  i  osiadł  w  Kzymie  (1881). 
Na  krótko  przed  skonem  przeniósł  się  do  Kon- 
stantynopola i  tu  zmarł.  Ciało  przewieziono  do 
Kaim.  <^ 

Ismael-Paszaf  ob.  Kmethy  Jerzy. 

Izmaelioł,  ob.  Iimael. 

IzmaeUol,  sekta  muzułmańska,  która  się  od- 
szozepiła  od  Szyitów  pod  pierwszymi  Abbasyda- 
mi. Nazwę  swą  wzięli  od  Izmaela,  aynaDiafa- 
ra  as  Sńdyka  (f  766),  potomka  Alego(ob.  Imam). 
Inaczej  zwą  się  batinija,  t.  j.  wewnętrzni,  ze 
względu  na  allegoryczne  pojmowanie  Koranu, 
panujące  śród  nich  wyłącznie.  Najwyższym  ar- 
tykułem ich  wiary  jest  nauka  o  inkArnacyi 
(wcieleniu).  Uczą,  że  się  Bóg  objawił  światu 
w  kalifie  Alim  i  w  potomkach  jego  aż  do  wspo- 
mnianego wyżej  Izmaela,  Ismael,  jako  ostatnie 
wcielenie,  lubo  zniknął  ze  świata,  żyje  wszakże 
jako  ukryły  Imam  i  osęka  pory,  w  której  jako 
m  ata di,  prawdziwy  wódz,  znów  się  objawi. 
Sekta  I-ów  w  islamie  przedstawia  pewny  rodzaj 
gnostyków.  Ustaliwszy  się  najpierw  w  Chora- 
sanie  i  nad  Indem,  L  rozkrzewiali  powoli  swe 
doktryny,  które  i  początku  jedynie  wiarą  we 
wcielenia  różniły  się  od  nauki  innych  Szyitów. 
Dopiero  w  r.  864  niejaki  Abd  Allach  ben  Mai- 
mua  el-Qaddach  do  tego  stopnia  przeksztfdoił  pa- 
nujące do  owego  czasu  tecrye,  iż  inni  Szyici 
wyznających  je  nważali  sa  bezbożników.  Jed- 
nak dość  długo  jeszcze  I.  boi  przeszkody  pro- 
wadzili dalej  swą  propagandę,  mimo  to  nawet, 
że  byli  promotorami  sekty  Karamatów  (ob.  Ka- 
ramath),  którzy  na  chwilę  zagrozili  byli  kali- 
fatowi Bagdadzkiemn,  lecz  w  końcu  wytępieni 
zostali.  W  r.  1090,  Hassan  ibn  Babba,  miesyo- 
narz  (d  a  i)  izmaelicki,  usiłował  nadać  tej  sekcie 
charakter  polityczny  (obacz  Assasini),  opano- 
wał cytadelę  Alamut  pod  KazWlnem  w  Persyi 
i  założył  państewko  niezależne,  chociaż  obowią- 
lał  się  był  płacić  Persom  roczną  daninę,  W  r. 
1107  I.  usadowili  się  w  Syryi  w  kilku  twier- 
dzach w  odnodze  gór  Libanu,  Somak.  Z  Per- 
syi. gdzie  nieustanne  walki  toczyć  musieli,  zo- 
stali wreszcie  r.  1261  wygnani,  a  w  części  wy- 
tępieni przez  hana  mongolskiego,  Hulagu  (ob.), 
który  zdobył  Alamut;  w  Syryi  jednak  dłużej  si^ 
utrzymali  i  dotąd  jeszcze  dają  się  w  pewnej 
liczbie  napotykać  śród  ludności  libańskiej,  gdzie 
walczą  skrycie  s  muzułmańską  sektą  Nossairyj- 
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czyków.  Nie  nalefty  ich  mieszać  z  Druzami, 
którzy  od  nich  wiele  wierzeń  zapożyczyli.  ^ 

Izmall  Szah,  król  perski,  załotyciel  dyna- 
styi  Sefewitów  (*  1485— f  1528).  Był  synem 
Haidera  i  eórki  Usnn  Hasana,  księcia*  Aierbaid2a> 
nu  I  dyaasŁyi  turkomańskiej  Ak-Kujnnlu.  Przod- 
kiem I-a  był  szeik  Safi  ed-Din  (f  1835).  słyn- 
ny anfi,  który  nawrócił  do  swej  doktryny  mi- 
stycznej ludnoóó  Ardebila  i  kraju  otaczającego 
to  miasto.  I.  miał  lat  14,  gdy  wymknął  się 
2  Istaobara,  gdzie  go  więził  kaiąfię  Szirwanu, 
który  był  zamordował  jego  dziadka,  Dtuneida, 
ojca  i  dwu  braci;  wrócił  do  ojczyzny  i  zgroma- 
dził pod  swym  astandarem  uczniów  Safiego-ed- 
Dina  i  Dinnńda  (1499).  I.  wymazył  prze- 
ciwko nieprzyjacielowi  swej  rodziny,  pobił  go 
i  zawładnął  Szirwanem;  drugie  zwycięstwo  nad 
plemieniem  Ak-Kujunlu  zrobiło  go  panem  Azer- 
beidtanu  i  Tabrysu  (1501).  W  azeóó  lat  później 
do  państwa  Jego  nalefti^  jnł  Eurdystan,  Arme- 
nia, Dijar-Bekr,  Irak-Arabi  1  Bagdad.  Później, 
wyzyskując  niesnaski  pomiędzy  członkami  rodzi- 
ny Uzun  Hasana,  I.  zajął  Chorasan  i  czgźó  Traos- 
oksyany.  Od  chwili  tej  datuje  sie  nowy  okres 
w  ftycitt  narodu  perskiego,  objętego  jut  przez 
jedno  państwo;  zaczyna  się  tet  wtedy  długa  ry- 
walisaoya  1  walka  z  sąsiadami  zauhodnimi,  Turka- 
mi, których  państwa  sięgnęły  teraz  do  posiadłości 
I-a^  walka,  zaostrzona  nienawiścią  religijną,  jaka 
panuje  pomiędzy  Sunnitami-Turkuni  a  Siyitami- 
Persami.  Przed  rozpoczęciem  walki  I.  zaczął 
się  Btaraó  o  przymierze  z  rzecząpospolitą  We- 
necką, które  mu  też  zostało,  z  pewnemi  zastrze- 
Aeniami,  przyrzeczone.  Tymczasem  sułtan  tielim 
I,  zaniepokojony  postępami  szyitysmu  w  swem 
państwie,  kazał  wymordowad  tych  sekciarzy; 
zginęło  wtedy  40000  ludzi.  I.  wyruszył  w  po- 
le, by  pomóció  śmierć  swych  współwyznawców; 
Wkroczył  na  terrytoryum  tureckie  (1513)  i  zajął 
Cezareę,  Konijeh  i  Siwas.  Spotkał  się  z  armią 
turecką  dopiero  na  równinie  Czaldiranu;  dzięki 
jednak  swej  artylleryi  i  wielkiej  znajomości  sztu- 
ki wojennej,  Selim  zadał  mu  oięiką  klęskę.  I. 
ranny,  cofnął  się  z  resztkami  wojsk  (1514),  ści- 
gany przez  nieprzyjaciela.  Selim  nie  odniósł 
jednak  wielkich  korzyści  ze  swego  świetnego 
zwyoięstwa:  zmęczenie  wojsk  1  brak  iywnośol 
zmusiły  go  do  odwrotu  z  Azerbeidianu.  Zajął 
zimowe  leże  w  Amazyi.  Tymczasem  I.  rzucił 
si^  na  Oruzyę  i  podbił  ją.  Na  wiosnę  1515  Se- 
lim zajął  Kurdystan,  Pijar-Bekr  i  Mezopotamię 
północną.  I.  rozpoczął  napróftno  rokowania 
o  pokój;  walka  toczyła  się  dalej  u  twierdze  po- 
łożone nad  górnym  Eufratem  i  Tygrem;  skoń- 
czyła się  wreszcie  zwycięstwem  Selima,  który 
kraj  połotony  nad  temi  rzekami  przyłączył  do 
państwa  Tureckiego.  Ostatnie  lata  rządów  I-a 
przeszły  spokojnie;  umarł  w  rodzinnem  mieście 
Ardebilu.  Persowie  otacznją  czcią  szczególną 
pamięć  tego  monarchy;  uwalają  go  uietylko  za 
załoftydela  wielkiej  dyuastyi  i  wielkiego  państwa, 


ale  też  za  opiekuna  religii  narodowej;  nadali 
mu  przydomek  ,Szah  Szija"  (króla  Szyitów).  — 
(P.  EaYaisse  w  „Grandę  £n<qrcl.*  Lamiraolta). 

Izmail  ben  Esz-Szerif  ben  Ali  (Haalai). 
cesarz  marokański,  panował  od  8  kw.  1678  do 
4  kw.  1727.  W  chwili  śmierci  brata  i  poprzed- 
nika swego,  Maulai-er  Beazyda,  I.  był  gubernato- 
rem Mekiuezu.  ChoĆ  uznauy  natychmiast  sa 
władzcę,  X.  stoczyć  masiał  długą  i  zaciętą  walkę, 
zwłaszcza  z  bratem  swym,.  El-Harranem,  1  bŁo- 
strzeńcem,  Ahmed-ben-Mahrezem,  zanim  się  zdo- 
łał umocnić  na  tronie.  Zbuntowali  się  teft  za- 
raz po  jego  wstąpieniu  na  tron  Berberowie  i  po- 
skromienie ich  wymagało  nieiwykłych  wysiłków. 
I.  pobudował  w  całym  krajn  mi^e  fortecski 
i  rozłoiył  w  nich  załogą  milioyę,  złożoną  a  nie- 
wolników murzynów;  doprowadził  ją  z  czaaem 
du  150000  ludzi.  Przy  pomocy  tych  żołniersy, 
którzy  nie  mieli  żadnych  związków  z  ludnością 
miejscową  i  stall  zdała  od  walk  partyjnych,  L  zdo- 
łał zaprowadzić  wreszcie  porządek  w  kraju  i  mógł 
zwrócić  się  przeciwko  nieprzyjaciołom  zewnętrz- 
nym. Wojnę  z  Hiszpanami  toczył  przez  ssereg 
lat  ze  zmiennem  szczęściem;  w  1681  odebrał 
Hehadię,  w  1602  zdobył  Arzillę;  za  to  wyprawy 
na  Tandżer  (1684),  Centę  i  Mellllę  były  mni^ 
szczęśliwe:  w  1721  I.  poniósł  nawet  ciężką  klę- 
skę pod  Ceutą.  Starał  się  też  posunąć  granice 
państwa  swego  dalej  na  wschód-  ale  bez  powo- 
dzenia; w  1701  Turcy  pobili  go  pod  Dżedligą. 
I.  starał  się  też  kilkakrotnie  o  zawarcie  stosun- 
ków z  mocarstwami  enropejskiemi:  w  1682  El 
Hadż  Temiu,  po  demonatracyi  skierowanej  prze- 
ciwko Sale.  uzyskał  traktat  pokoju  z  Francyą; 
w  1674  zawiązał  rokowania  z  Anglią  o  tr^ctat 
handlowy,  które  jednak  sprtzły  na  nionm. 
W  r.  1609  wyprawi!  do  Wersalu  poselstwo,  pro- 
sząc dla  siebie  o  rękę  księżniczki  Conti, 
spotkał  się  jednak  z  odmową.  W  1700  L,  nie 
zrzekając  ^ę  korony,  oddał  rządy  kraju  w  r^ee 
czterech  synów:  Alimeda-ed-Dehebi,  El*Hainana, 
Zidana  i  Mohammeda  el-Aalem.  Ten  ostatni, 
który  się  wkrótce  zbuntował,  został  okrutnie 
ukarany  i  umarł  rychło  wskutek  zadanycti  mu 
okaleczeń.  Zidan  zginął  też  niezadługo,  zamordo- 
wany.— I-  miał  wielkie  zamiłowanie  do  archi- 
tektury: przebudował  prawie  of^y  Hekinei, 
w  którym  wzniósł  kilkanaście  pałaców.  Długie 
jego  panowanie,  z  wyjątkiem  pierwszych  iat, 
było  jednem  z  najszczęśliwszych  dla  Marokka, 
uwolnionego  przezeń  prawie  zupełnie  od  aaleA- 
nośoi  od  państw  obcych.— -(O.  Hondas  w  „Graaili 
Encycl.*  Lamiranlta). 

Izmail  Hadżi  (Maulewi-Mohammed),  re- 
formator muzułmański  (*  w  Folah  pod  Delhi 
1781— ł  1831).  W  młodym  jeszcze  bardzo  wie 
ku  I.  wystąpił  ałowem  i  na  piśmie  w  obronie 
wiary  muzułmańskiej  i  rozpoczął  walkę  z  nale- 
ciałościami z  innych  religjj,  któremi  nasiąkł  był 
islam  w  Indyach.  W  1819  połączył  się  z  Seji- 
dem  Ahmedem,  który  dążył  do  tegoż  celo.  Obaj 
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Tefbrmfttorowie  odbyli  pielfln^iymkę  do  Mekki 
i  skonystali  »  pobytu  w  Arabii,  aby  się  Easna- 
jomić  B  Teformą  wabhabioką,  której  zasady  zga- 
dsały  się  zapełnię  z  iob  własnemi.  Po  powro- 
cie do  Indyj  przez  dwa  lata  przebiegali  państwa 
moinłmańskie,  głosząc  zwą  naakę,  która  zaala- 
zła  wiela  zwolenników.  Ale  powrót  do  pierwot- 
nej prostoty  i  wyrzeczenie  s1q  obyczajów,  od  wie- 
ków zakorsenłoDyebf  bynajmniej  się  nie  spodobał 
dnobowieństwu  muzułmańskiemu,  zagroionemu 
rpsez  nowatorów  atrat^  wpływa;  to  te*  po  go- 
jąeyeb  sporach  reformatorowie  ustąpić  musieli 
przed  przeciwnikami,  którzy  postarali  BiQ,  aby 
rząd  ukgielski  zakasał  zgromadzać  się  stronni- 
kom I-a  1  głosić  jego  zasady  (1827).  I.,  Ahmed 
i  iob  stronnicy  udali  się  do  Pendśabu,  gdsie, 
priy  pomocy  jednego  i  ksiąiąt  afgańskłob*  sto- 
czyli zwycięską  wojnę  z  Sikkami  i  zdobyli  Pe- 
azawer,  który  mifd  zostać  stolicą  państwa  teo- 
kratycznego,  jakie  zamierzali  zfdośyć  (1820). 
Opuszcseni  wkrótce  przez  Afganów,  musieli  cof- 
nąć się  le  swej  stolicy  1  zginęli  w  walce  z  Sik- 
kami, w  góracb  Paobli  (1881).  Materyalna  klę- 
ska I-a  i  jego  współpracownika  uie  powstrzyma- 
ła rozwoju  głoszonej  przez  nich  doktryny;  pomi- 
mo zaciętyob  walk.  jakie  staczać  musieli,  stron- 
nicy leh  rtMpowBzeobnieni  są  jeszcze  w  dość 
znacznej  liczbie  w  góracb  Indyj  półn.-wscho- 
dnicb.  L  wyłotył  nakę  swą  w  dziele,  spisanem 
w  języku  ordu  (ob.),  p.  t.  .Takwaijat  el-Iman*, 
wydanem  i  przełoionem  w  „Tbe  Journal  ef  the 
Bóyal  Auatio  Soołety'  (1862,  t.  XIII).— (O.  Hou- 
das  w  ,Grande  Encycl."  Lamiraulta). 

Zmail  Pasza,  czerkies  generał  turecki  (*  1805 
na  Kaukazie,  f  1861  w  Konstantynopolu).  Mając  lat 
22,  wstąpił  do  wojska;  hiał  udział  w  wojnie  z  Bos- 
syą  (1820).  w  rótoycb  wyprawach  do  Syryl, 
Kmdystana,  Albanii,  Bońnii  i  Czarnogóna.  Pod- 
czas wojny  krymskiej  (1854)  dowodził  dywizyą 
i  odniósł  kilka  zwycięstw  nad  Rossyanami  na 
Wdoasesyśnie.  Za  te  zasługi  otrzymi^  tytuł 
moazira  i  kommendę  nad  armią  w  Anatolii, 
a  póśhiej  nad  Dunajem. 

Zzmail  Basza  (*  1812  r.  w  okolicach  Smyr- 
ny — f?),  zasłużony  lekarz  i  mąż  stanu  turecki. 
L  był  pochodzenia  greckiego;  porwany  od  rodzi- 
ców dzieckiem,  sprzedany  sostał,  jako  niewolnik, 
cyi-nlikowi  amyrneńskiemu,  niejakiemu  Hadżi 
Ishakowi.  Przyjąwszy  islam  i  poduczywszy  się 
rzemiosła  pana  swego  podczas  wojen  przeciw 
Orecyi  i  Bossyi  w  latach  1822  —  1829,  dosłużył 
się  stopnia  pomocnika  chirurga  pułkowego.  Gdy 
w  Konstantynopolu  załoiono  szkołę  chirurgiczną, 
wstąpił  do  niej  jako  uezeń;  następnie  od  roku 
1840  kształcił  się  w  sztuce  lekarskiej  w  Pary- 
lu  i  w  Pizie,  a  gdy  po  ukończeniu  uauk  powró- 
cił do  Stambułu,  sułtan  mianował  go  lekarzem 
naeselnym  wojak  swych;  następnie  zaś,  podniósł- 
szy go  do  godnoćci  muszira  (ob.),  ministrem 
qiandla,  powierzając  mu  zarazem  teki  rolnictwa 
robót  publicznych.  W  r.  1852  1.  opuścił  mioiste- 


ryum  i  obj^  dyrekoyę  szkoły  lekarskiej  w  sto- 
licy. Na  stanowiska  tom  pozostawić  lat  kilka 
i  oddał  usługi  niezmierne,  bądź  w  zarządzie 
szkoły  samej,  bądi  naprawiając,  przekształca- 
jąc, lub  tworząc  zupełnie  nauowo  służbę  zdro- 
wia w  wojsku  i  państwie  Tureokiem.  Diiałalnofić 
ta  jego  uległa  przerwie,  gdy  zamianowano  go 
gubernatorem  generalnym  wilajetn  smyroeńskie- 
go.  Godnońć  tę  piastował  półtora  roku,  poczcm 
powołano  go  znów  do  Konstantynopola  na  mi- 
nistra handlu.  —  Dalsza  dola  jego  nie  jest 
znana.  ^ 

Izmail,  mutza  nogajski,  sojusznik  Iwana  IV. 
r.  1664  dopomógł  mu  do  wypędzenia  z  Astra- 
chaniacara  Jamgurazaja  i  do  osadzenia  na  jego 
miejscu  Derbysza.  W  r.  zaś  1667,  Idedy  się 
okazMo,  fte  Derbysz  potajemnie  porozomiewał 
się  z  hanem  krymskim,  Dewlet  Oirejem,  zamyśla- 
jąc o  wybiciu  się  z  pod  zależności  od  Moskwy,  I. 
wespół  z  wysłanym  przeciw  niemu  głową  strzelców, 
Czeremisinowem,  zmusił  go  do  noieczki.  Przed- 
tem jeszcze,  r.  1666,  po  zaciętej  walce  i  nie- 
przyjaznym Bossyi  bratem  swoim  Jusufem,  zwy- 
ciężył go  i  zabił,  i  został  zwierzobnim  księciem 
Nogajców;  a  w  latach  1559  i  1560,  na  żądanie 
oara  Iwana,  razem  z  Kozakami  walczył  przeciw 
Tatarom  krymskim.  Car  go  bardzo  wysoko  ce- 
nił i  po  zwycięstwie  nad  Szwedami  posłał  mu 
w  podarunku  klika  szwedzkich  zbroi.  X.  umarł 
r.  1569. —  Ob.  Astrachańskie  carstwo.  ^ 

Izuaił  (I  s  m  a  i  1).  dziś  miasto  powiatowe 
w  gub.  Bessarabakiej,  na  lewym  brzegu  Kilij- 
skiego  ramienia  Dunaju,  między  jeziorami  J^- 
pnohem  oa  zachodzie  i  Kałtabuchem  na  wscho- 
dzie, z  przedmieściem  Tuezkowem,  załoionem  r. 
1810.  zajmuje  obszar  11  kim.  □  (loy^  desia- 
^n)  i  ma  83  000  mieszkańców  (Wielkorossyan — 
raskclników,  Małorossyan,  Bułguów,  Cygaućw, 
Żydów  i  inn.).  I.  prowadzi  bardzo  rozległy  han- 
del, przeważnie  zbożem  i  innemi  produktami 
rolnemi.  z  rocznym  obrotem  przeszło  na  milion 
rubli,  aczkolwiek  płytkość  ramienia  Kilijskiego 
przeszkadza  większemu  jego  rozkwitowi;  pomimo 
to  jednakże  z  portu  I-n  wypływa  rocznie  1  000 
statków,  i  tyle  też  wpływa  do  niego,  a  z  Odes- 
są łączy  go  żeglaga  parowa.  Przemysł  opiera 
się  na  4  młynach  parowych.  19  k<mnyeb.  217 
wiatrakach,  jednej  fabryce  garncfirakiej,  14  ce- 
gielniach, jednej  garbami,  jednej  mydlarni 
i  czterech  fabrykach  świec.  Jest  tu  progimna- 
zyum  męskie  i  żeńskie,  szkoła  miejska  oraz  ko- 
mora celna;  kwateruje  batalion  rezerwowy  piecho- 
ty i  brygada  straży  pogranicznej. — Ismail  znany 
był  w  w,  XVI  jako  twierdza  turecka,  pod  którą 
sułtan  r.  1569  osadził  był  Nogajców,  a  w  1632 
zburzyli  ją  kozacy.  Po  pokoju  podpisanym  w  Ku- 
ozuk-Kajnardży  (1774)  Turoy  zrobili  z  I-a  twierdzę 
najsilniejszą  na  lewym  brzegu  Dunaju,  a  pod- 
czas drugiej  wojny  z  Rossyą  (1787 — 91)  mieli 
w  nim  85  000  załogi,  wobec  której  oblegający 
go  generałowie  Bibass  i  Gołowatyj.  okazali  się 
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bezsilaymi;  ok  dopiero  Saworow,  znowu  obierzy 
twierdzę,  sdobył  ją  d. ,  2t  grndnla  roku  1790. 
W  przeddzień  szturmn  600  dział  nienetannie 
przea  całą  dobę  biło  w  mury  tej  twierday, 
a  gdy  RoBsyanie  do  niej  się  wdarli,  to  dzie- 
sięć godzin  jeszoze  bój  zaAarty  toczyli  z  bro- 
niącą się  rozpaczliwie  załogą,  której  pomagały 
nawet  kobiety.  Turków  padło  23000,  a  w  tej 
liczbie  ai  60  paszów;  Boesyanłe  stracili  4000 
w  zabitych  i  6  000  rannych.  Przez  aześó  dni 
trzeba  było  oozyszczaó  miasto  z  trupów.  Pokój 
waiakłe  zawarty  w  Jassach  d.  9  stycznia  1792 
r.,  przyznawszy  Boasyi  całą  siemię  Oozakowską, 
I.  zwrócił  Tnrcyi.  Dopiero  podczas  wojny  roB- 
syjsko-tureckiej  (1806 — 12),  generał  Zass.  obiegł- 
szy to  miasto,  bombardowaniem  zmusił  kommen- 
danta  twierdzy,  Gzelibi-baszę,  do  kapitulacyi  (d. 
25  wneńnia  1809),  a  pokój,  zawarty  w  Buka- 
reszcie r.  1812,  pozostawił  to  miasto  w  posiada- 
niu RoBsyi.  Podonezas  do  miast  Bessarabil  po- 
łudniowej z  rótnych  stron  napływali  nowi  osa- 
dnicy: Grecy,  Bulgarowie,  zbiegi  i  raskolnioy 
a  Boasyi.,  Między  1610  a  1811,  generał  Tucz- 
kow  aałoiył  pod  twierdzą  izmailską  osadę,  na- 
zwaną od  jego  imienia,  a  zaludnioną  Bułgarami. 
W  r.  1841,  po  ustanowieniu  auatryaokiej  hierar- 
chii raskolniokiej,  bit^okrynicki  metropolita  ras- 
kolnioki,  Cyryl,  wyświęcił  dla  rumuńskich  ras- 
kolnikow  na  bisknpa  mnicha  Arkadyusza  (z  ty- 
tułem biskupa  wałujsldego),  który  obrał  sobie 
siedzibę  w  I-e.  Na  mocy  traktatu  Paryskiego 
r.  1856,  I.  z  częścią  Bessarabii  został  ustąpiony 
Mołdawii.  W  r.  1864  ustanowiono  tam  stolicę  bi- 
skupią nowo  urządzonej  rumuńskiej  dolno-dunaj- 
skiej  dyeoezyi,  i  osadzono  na  niej  wychowańoa 
duchownej  akademii  kijowskiej,  Melohiaedeoha 
Stefaaesco,  który  załoitył  w  I-e  seminaryum  du- 
chowne i  walczył  z  raskolnikami.  Podczas  ostat- 
niej wojny  rossyjsko-tureckiej  d.  26  kwietnia  r. 
1877  I.  został  znów  zdobyty  przez  Bossyan. 
Z  twierdzy  pozostały  tylko  zwaliska.  ^ 

Izmajłow  Włodzimierz,  pisarz  rossyj ski 
(*  1778  r.  w  Moskwie— t  1830  r.  tamte).  Wy- 
ehowywf^  się  w  gimnasynm  przy  uniwersytecie  mo- 
skiewskim, słutył  w.  gwardyi,  a  potem  był  cen- 
zerem.  Wydawał  czasopisma:  „Patriot"  (1804), 
,Wiestnik  Jewropy"  (1814),  .Bossijskij  Muzeum* 
(1815)  i  almanach  .Litieraturnyj  Muzeum"  (1828). 
Pisał  teft  powieści  sentymentfdue  („Bostowskoje 
Oziero"),  a  był  jednym  z  najzdolniejszych  na- 
śladowców Karamzina.  Na  wzór  jego  listów  z  po- 
dróiy  („Piśma  luaskago  putieszestwieuoika") 
wydał  .Putieszestwjja  w  potudieunoju  Bossiju" 
(1880  —  1802,  2  tomy,  wyd.  2-e  1805),  w  któ- 
rych tu  i  owdzie  całe  okresy  brał  2ywcem  z  Ka- 
ramzina. Był  wielkim  zwolnikiem  J.  J.  Bou- 
Bseau,  którego  idee  propagował  w  swym  Pa- 
tryooie  i  przetilómaczył  ozęśó  jego  Nowej 
Heloizy  i  Listy  o  botanice.  ^■ 

Izmajłow  Aleksander,  pisarz  rossyjski 
(•  177tf  r.  w  Petersburgu  —  t  1831  r.  tamże). 


Kształcił  się  w  korpusie  kadetów,  słniył  w  mi- 
nisterynm  finansów,  potem  przez  krótti  oiaa 
był  wioegubematorem  w  Twerze  i  Astrachanin; 
r.  1880  wyszedł  ze  służby.  W  literaturze  ścią- 
gnął na  siebie  uwagę  najpierw  romuisem  p.  t. 
, Jewgienij  iii  pagubnyja  posledstwija  dnmago 
wospitanlja  i  soobszozestwa'  (1790),  odznaosają- 
cym  się  poniekąd  grubym  realizmem.  Wkrótce 
potem  a  kilku  rówieśnikami  lałoftył  wolne  to- 
warzystwo przyjaciół  literatury,  nauk  i  Batnk 
i  wydawał  czasopismo  p.  t.  .Cwietnik";  r.  1817 
był  redaktorem  «Syna  Otieczestwa';  od  r.  1818 
do  1827  wydawał  ozfwopismo  .Błagonamieren- 
nyj",  a  wreszcie  w  latacłi  1826  —  27  almanach 
p.  t.  „Kalendar  Muz".  Największem  powodze- 
niem cieszyły  się  jego  „Baśni"  (Petersburg 
1814),  w  których,  obok  zapożyczanych  z  ob- 
cych pisarzy,  ogłosił  cały  szereg  bajek  orygi- 
nalnych, osnutych  na  specyalnych  tematach  rossyj- 
skich  1  pełnych  prawdziwie  rossyjskiego  humom. 
W  Bajkach  tych  odznacza  się  I.  obok  realizmn, 
dobrodusznym,  ale  grubym  dowcipem,  stąd  tet 
współcześni  nazywali  go  , pisarzem  nie  dla  dam*, 
a  krytycy  upatrywali  W  nim  drugiego  rossyj- 
skiego Tegnera  (za  pierwszego  uwatany  był 
Nareżoyj).  Najlepsze  z  Bajek  I-a  są:  „Kulik 
astronom",  .Pijanica",  .Strast'  k  stichotworstwo", 
,Łgun*  i  .Dworjanka-bujanka'.  Wydał  teft  dwie 
broszury  treści  społecznej:  „Bazsnłdlenije  o  nias- 
czich'  (1804)  i  .Wczerasznij  dień"  (1807).  Zbiór 
pism  jego  ogłosił  Smirdin  1849,  a  nowe  ioli  wy- 
danie w  trzech  tomach  wyszło  1891.  Bajki  na 
język  francuski  priełoiył  Em.  0oUoyn  (Pftryi 
1846). 

Izmajłowo,  w  gubernii  i  powiecie  Moskiew- 
skim, folwark  pierwszych  cesarzy  z  domu  Ro- 
manowów. Ulubione  miejsce  pobytu  Aleksieja 
Michajłowioza  i  Fieodora  Alekaiejewiosa.  Były 
tu  ogrody  owooowe,  wielkie  obory  i  zwiersyniee. 
Po  stawach  tutejszych  często  się  przejeftdłał 
Piotr  I  bacikiem,  zbudowanym  przez  Branta. 
Tu  się  zawiązał  Izmajłowski  pułk  gwardyi.  Do- 
tąd zachowały  się  dwie  cerkwie  i  pałac.  W  hasa- 
cie, która  służyła  za  dzwonnicę,  za  cara  Alek- 
sieja zbierała  się  tak  zwana  .carska  dama^ 
a  za  Piotra  I  i  Anny  Joannówny  zasiadał  senat 
Teraz  w  I-ie  znajdqje  się  prsędzalnia  łtawelny, 
szkoła  i  Hspital.  ^ 

Izmaragd  (smaragd),  nazwa  starorosyjalde- 
go  zabytku  rękopiśmiennego  treści  religijno-mo- 
ralnej, zawierającego  zbiór  różnych  zdań  i  nank 
o  zbawieniu  duszy,  o  czytaniu  ksiąg,  o  mlytsk 
niewiastach,  o  znaczeniu  dni,  o  wychowaiua 
dzieci,  o  snach,  o  prawdzie  i  fałszu  i  t.  p., 
przypisywanych  zwykle  ojcom  Kościoła,  jakkol- 
wiek wiele  z  nich  pochodzi  od  pisarzów  sło- 
wiańskich'. Mniemanie  niektórych  uczonyott  (Pe- 
trow  i  inni),  że  zbiór  I-em  zwany  jest  pocho- 
dzenia słowiańskiego,  jest  nlesłusine.  Najstar- 
szy rękopis  tego  zabytku  pochodzi  z  wieku  XIV-go. 
Zbiór  nauk  nie  we  wsaystkich  rękopisach  jest 
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sgodny.  Tre6d  iofa  saleina  jest  od  innych  abior- 
alków  Btaroruskich,  jakiemi  są:  Zła  tost  rój, 
Złataja  cóp  i  Isbornik  a  rokn  1076. 
W  nkładaie  tego  sabytku  rosrólniają  dwie  re- 
dakcje.— Forów.  A.  S.  ArołiangelBkij  «Tvorenya 
av.  oteOT  T  drernd-nuBkoj  pismennoBtł*  (s-  IV); 
V.  A.  JakOYleT  ,K  literatarć  istorii  drevnd-niss. 
BbornikoY"  (1893);  V.  Jagió  w  ^Arubiv  fur  Blav. 
Pbilologie*  (1898);  Samoor  w  .Zapiski  Charkov- 
Bkago  UaiTersiteta'  (1894);  Sobolev8kij  w  „Źur- 
nał  minist.  nar.  pro8vdśóenija*  (1894).   ^  ^-  ^- 

IsobaromatlTCZIU  Unie,  linie  łąoząoe  na  kar- 
tach geograficBDyoh  miejsca,  w  których  drednla 
obsaemoóó  miesięcsna  wahań  barometru  jest 
jednaka.  Cięsto  też  naswa  ta  oznacza  toft  sa- 
mo co  iiobary  ^ob.). 

Izobary  (fiz.)>  linie  jednakiego  ciśnienia 
atmosferycznego,  linie  łącsące  na  kartach  geo- 
grafieinych  miejBCu,  gdsie  w  danej  obwili  panuje 
jednakie  oŁ&nienie  atmosferyczne,  czyli  gdzie  stan 
barometra,  zredukowany  do  powierzchni  morza, 
jest  jednaki.  Linie  te  kreśli  Bię  w  centralnych 
Btaoyach  meteorologicznych  codziennie  na  pod- 
stawie otrzymywanych  doniesień  telegraficznych, 
ą  tak  otrzymane  karty  synchronistycz- 
n  e  dają  podstawę  do  prognozy  czyli  przewidy- 
wania stanu  pogody  w  najbliższej  przyszłości, 
w  ci^gu  jednego  lub  dwu  dui  następnych.  — 
I-ami  nazywają  się  też  podobne  linie,  nakreślo- 
ne według  średniego  stanu  barometryoanego,  da- 
jące zatem  obraz  rozkłftdu  ciśnienia  na  powierzch- 
ni ziemi.  Linie  takie  nakreślił  A.  Buoban,  obli- 
czywszy średni  stan  barometru  każdego  miesiąca 
dla  znaoznej  liczby  miejscowości  na  powierzchni 
ziemt  Przebieg  tych  linij  wskazuje,  że  nad  lą* 
dami  panuje  w  zimie  wysokie  ciśnienie  atmo- 
sferyczne, a  w  lede  nizkie;  nad  wielkiemi 
monami  ciśnienie  w  róftnych  porach  roku  jest 
bardziej  jednostajne.  Ob.  Barometr,  Pogoda, 
Meteorologia.  ^-  ^ 

Łsobaiy  (chemia),  krzywe  wyrażające  zależ- 
ność dwóch  jakichkolwiek  własności  pod  stfdem 
ciśnieniem,  specyalnie  zależność  objętości  od  tem- 
pMatory.  Izobary  kwasów  są  prosteml;  izobary 
eie(»y  zą  to  krzywe  mające  kształt  zbliżony 
do  paraboli.  ^  °- 

Isobronfy,  linie  łączące  na  kartach  geogra- 
ficznych miejsca,  w  których  przy  nadciągającej 
bnrzy  jednocześnie  usłyszane  zostały  pierwsze 
grzmoty.  Linie  te,  wprowadzone  do  meteorologii 
przez  Bezolda,  pozwalają  rozpatrzeć  drogę,  po 
której  rozprzestrzeniała  się  burza. 

Isoohasmy,  linie  łączące  na  kartach  geogra- 
ficznych miejsca,  w  których  zorza  biegunowa, 
północna  łub  południowa,  występuje  z  jeduaką 
częstością  średnią.  ^-  ^' 

Izoohimeny,  linie  łączące  na  kartach  geo- 
graficznych miejsca,  mszące  jednakową  tempe- 
raturę ibrednią  zimy. 


Izoohoiy  —  krzywe,  wyobrażające  zależność 
ciśnienia  od  temperatury  przy  stałej  objętości. 
Z  równania  van  der  Waalsa: 

w  którem  p  oznaoza  ciśnienie,  v  —  objętość, 
T  —  temperaturę  absolutną,  a,  ft,  R  —  stałe 
charakterystyczne  dla  dwiego  gazu  lub  płynu, 
wynika,  te: 

B  a 
Inb  jeżeli  oznaczamy  stałe:  przez  A, 

przez  B, 

Z  wzoru  tego  wynika,  że  pomiędzy  ciśnieniem 
i  temperaturą  (pny  stałej  objętości)  istnieje  za- 
leżność pierwszego  stopnia,  czyD,  że  .izochory 
posiadają  ksztf^t  Hnij  prostych'.  Ten  prosty 
postulat  teoryi  van  der  Waalsa  stwierdzony  zo- 
stał doświadczalnie  przez  Ramsay*a  i  Youuga 
(.Zeitschr.  phyaik.  Chem."  I  483  (1877)  i  III 
49,  68  (1889).  ^  O- 

Izoohrozaatyczny,  jednako-barwny.  Foto- 
grafia  izocbromatyczna  czyli  ortochro- 
matyczna jest  to  metoda  fotografii,  w  której 
płyty  fotograficzne  są  jednako  wrażliwe  na  promie- 
nie wszystkich  barw,  co  się  osiąga  przez  dodatek 
pewnych  substancyj  uczulających;  płyty  w  ten 
sposób  przygotowane  nazywają  się  i  z  o  c  h  r  o  - 
matyczue  Inb  ortochromatyczne  (ob.  Fo- 
tografia. T.  XXU  str.  918), 

Izoohrona  (Tautoohrona),  linia  krzywa, 
mająca  tę  własność,  że  staczi^ąoe  się  po  niej 
ciało  zbiega  do  najniższego  jej  punktu  w  jedna- 
kim zawsze  czasie,  bez  względu  na  wysokość, 
z  jakiej  się  spadek  ten  rozpoczął.  Linią  taką 
jest  cykloida  (ob.).   Ob.  też  Wahadło. 

Izoohronizni  (z  grec.  równoczesność),  jedna- 
kie trwanie  pewnych  objawów,  co  się  tyczy 
zwłaszcza  ruchu  wahadłowego,  kołysania  bowiem 
wahadła  zą  izoehronioine,  dokoi^wają  się 
w  czasie  jednakim,  niezależnie  od  swej  obsser- 
ności  czyli  amplitudy.  Każde  wahnięcie  ozyli 
OBcylacya  danego  wahadła  trwa  jednakowo 
długo,  czyto  wahadło  będzie  mniej,  czy  też  wię- 
cej odchylone  od  swego  położenia  równowagi, 
łuki  bowiem  większe  przebiega  z  więkuą  pręd- 
kością. Zupełnie  zresztą  izochronlozny  jest  je- 
dynie ruch  po  cykloidzie  (ob.),  która  też  stąd 
jest  istotną  izochroną;  w  wahadle  zwyczaj - 
nem,  które  przebiega  drogt  kołowe,  kołysania 
są  dokładnie  izochroniezne  jedynie,  gdy  odchy- 
lenie nie  przechodzi  pewnej  granicy,  około  8^ 
Własność  tę  wahadła  poznał  Galileusz  w  r.  1583; 
zyskała  ona  ważne  zastosowanie  w  budowie  ze- 
garów.   Ob.  Wahadło,  Zegar.  s-^ 
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Iioobrony  —  Iiotaydiyoine  rostwory. 


Izoohrony,  liaie  knywe,  łąoaące  na  kartaoh 
geografiosnyob  miejsca,  w  któryoh  dana  bu- 
r2a  współcześnie .  dosięgła  najwyższego  swego 
roKwoju;  iiochrona  taka  daje  obraz  przebiega 
i  rosproestneoienia  się  bnray. 

Isodnloyt  otrzymany  przez  HIasiwetza  i  Ffaund- 
lera  i  określony  przez  niołi  jako  izomeron  man- 
nitu i  duloytn.  Praoe  Flsobera  wykazały  jednak, 
le  izodulcyt  jest,  nie  szedciowartoóoiowym  alko- 
holem, ale  metylopentozą,  nazwaną  ramnozą: 
C,  H  „  O,  =  CHj  [(CHOH)J  CHO,  Otrzymuje  się 
przez  hydrolizę  rozmaitych  glukozydów  (Kwer- 
oytryny,  Ksantoramniuy  i  t.  p.)-  Krystalizuje 
s  jedną  cząsteczką  wody  w  postaci  duiyoh  rom- 
boidalnych pryzmatów.  W  smaku  słodki;  topi 
BiĄ  przy  93°C.  W  wodnych  rozcKynach  skręca 
płaszczyznę  polaryzaoyi  naprawo  [a]D  =  +  8,4"; 
spirytusowe  rozczyny  skręcają  nalewo.  Przez 
redukoyę  I-n  za  pomocą  amalgamatu  sodu  otrzy- 
muje 6ię  ramnit:  CjH,(OH)j .  CH,.  Izodulcyt  da- 
je osazon  (CigHjjN^O,),  topiący  się  przy  ISCC. 
Przez  utlenianie  wodą  bromową  otrzymujemy 
kwas  ramnonowy,  przez  utlenianie  kwasem  asot- 
nym  kwas  trójoksyglutarowy.  Przy  gotowaniu 
z  kwasem  siarczanym  izodulcyt  daje  metylofur- 
furol.  ^  8«p- . 

ISOdyuaDj,  Unie  isodynamioane,  linie 
łączące  na  kartaoh  geograficznych  miejsca,  w  któ- 
rych natętenie  magnetyzmu  ziemskiego  jest  je- 
dnakie; mają  przebieg  zblitony  do  linij  izokli- 
nioznyob.   Ob.  Magnetyzm  ziemski.  ^- ^ 

Izo&n  albo  franklin! t — minerał,  składu: 

(Fe,  Zu,  Mn)  O .  (Fe,  Mn),Oj , 

regularny,  postaci  przeważnie  ońmiościennej,  Łup- 
liwośó  bardzo  niewyraźna,  ośmioócienna,  odłam 
muszlowy  lub  nierówny.  Kruchy.  Twardoóó  5.5. 
Ciętar  właściwy  5.2.  Połysk  metaliczny.  Barwa 
żelazno  -  czarna.  Nieprzezroczysty.  W  kwasie 
solnym  rozkładny,  wYdziela  z  kwasu  solnego 
chlor.  Ł  ^• 

Isogeotemy,  linie  łączące  na  kartach  geo- 
graficznych miejsca,  które  posiadają  jednakową 
temperaturę  gruntu  w  warstwie  obojętnej,  oiyll 
w  głębokości,  w  której  ustają  zmiany  roczne 
ciepła  1  które  tedy  posiadają  temperaturę  nie- 
zmienną. Obojętna  ta  warstwa  w  różnych  miej- 
scach przypada  w  różnej  głębokości,  a  poniżej 
niej,  w  głębokościach  coraz  znaczniejszych,  tem- 
peratura statecznie  wzrasta.  Ob.  Ziemia. 

X20gonaln7=ró wnokątny.  Tym  wyrazem 
oznaczamy  odwzorowania  lub  przekszt^cenia  fi- 
gur geometrycznych,  przy  których  kąty  zachowu- 
ją się  bez  zmiany.  ^  ^* 

lEogonlozne  llaifl,  ob.  Izogony. 

lEOgonim  czyli  ró wnokątnośó,  własność 
niektórych  związków  chemicznych,  nieposiada- 
jących  zrozumiałej  dla  nas  analogii  chemicznej, 
krystalizujących  się  jednakże  w  kształtach  geo* 


metrycznych  o  jednakowych  kątach  dwuścien- 
nyoh.  Najlepszym  przykładem  izogonismu  aą 
ciała  krystalizujące  się  w  postaciach  układu  re* 
gul«*nego:  ośmiościan  np.  spinelu  i  ałuuu  je- 
lawsze  jednakową  postacią  geometryczną.  ^  -w^a 

IzogOBy,  linie  izogoniozne,  linie  łączące 
na  kartach  miejsca,  w  których  zboczenie  ma- 
gnetyczne jest  jednakowe;  mają  przebieg  w  ogól- 
ności podobny  do  południków  i  dlatego  nazywa- 
ją się  też  południkami  magnetyoznemi. 
Ob.'Magnetyzm  ziemski. 

IsohydiyOBlie  roztwoiy.  Izobydrycznemi  na- 
zywa Arrhenins  roztwory  kwasów,  których  pne- 
wodulctwo  po  zmieszaniu  nie  ulega  zmianie. 
Ponieważ  przewodnictwo  danego  elektrolitu  jest 
wzrost  proporcyonalne  do  stopnia  elektrolitycz- 
nej dysBooyacyi,  więc  warunek  teu  wyrazló  moż- 
na i  w  ten  sposób:  «przy  zmieszaniu  dwóch  izo- 
hydrycsnych  roztworów  jakichkolwiek  kwasów 
stopień  dyssocyacyi  każdego  z  nich  pozostaje 
niezmienionym".  Nietrudno  na  zasadzie  ogólne- 
go prawa  równowagi  chemicznej,  a  mianowici« 
prawa  działania  mas,  rozstrzygnąd  pytanie,  kie- 
dy to  nastąpi.  Prawu  to— w  zastosowaniu  do 
roztworów  kwasów— opiewa,  iż 


stężenie  jonów  wodorowychXfltęż.  jon,  kwasu 
stężenie  niedyssooyowanego  kwasu 


itałej. 


Przypuśćmy,    te    rozpuściliśmy   n^  oiąsteosek 

(moli)  kwasu  J.  w  v,  cent.  sześć,  i  fi^  cząste- 
czek kwasu  B  w  t'g  cent.  sześć.  wody.  Stopień 
dyssocyacyi  roztworu  J.  =  a,,  roztworu  £  =  cc,. 
Więc  w  roztworze  ii: 

stężenie  jonów  wodorowych  = 
stężenie  jonów  kwasowych  =. 
stężenie  niedyssocyowanego  kwasu  =  i^— I^^łl^ 
Podłóg  prawa  działania  mas: 

(1— ai)t;, 
W  roztworze  B: 
stężenie  jonów  wodorowych  = 


t7. 


Ponieważ  podług  założenia  stopień  dyssocyacyi 
obu  kwasów  po  zmieszaniu  ma  pozostat^  bez 
zmiany,  przeto  w  mieszaninie: 

stężenie  jonów  wodorowych  =  ^'     ~|~  ^ 


stężenie  jonów  kwasowych  (A)  = 


ot.  u. 


stężenie  nledyssocyowuiego  kwasu  =  ^ — 
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Podłóg  pnwa  diklaiiift  mas: 

(I-o,)  J  -  (1^)  v/ 

skąd  wynika  =  3J!l^  jako  warunek 

t;, 

iiohydiyoiności  lortworów.  Czyli:  .dwa  roztwo- 
ry są  izohydryczne  wówuzas,  kiedy  stężenie  jo- 
nów wodorów  w  obn  jest  Jednakowe".  Wypa- 
da nadmienió,  ie  prawo  to  zostało  odkryte  przez 
Airfaeniaga  empirycznie,  lanim  teorya  dysso- 
oyacyi  dała  teoretyczne  jego  -  wyjaśnienie.  — 
Por,  ArrfaeDias  „Wied.  Ann/  XXX,  61  (1887); 
.ZeitBolir.  f.  physik.  Ckem.*  II,  284  (IB8B).  ^  °- 

Inhjeiy  (izotiysty),  linie  łączące  na  kar* 
taeh  geograficznych  miejsca,  mające  jednakową 
wysokoM  roczną  deszoan.  Przebieg  tych  lioij 
nie  jest  Jeaieze  dokładnie  inany,  nie  posiadamy 
bowiem  dotąd  danych  dostateosnyob  o  przeoię- 
oiowym  rozkładzie  6pada  wodnego  w  równych 
okolioach  ziemi.  ^  ^ 

IzoIiypB7,  linie  łąozące  na  kartach  geogra- 
ficznych punkty,  jednakowo  nad  poziom  morza 
wyniesione.  Rozkład  tych  linij  daje  obraz  ukształ- 
towania pionowego  powienohni  liemł  w  danym 
Jej  obszarze.  ^ 

IsobyBfy,  ob.  Izohyety. 
lEoklaa,  minerał  bezbarwny,  monokliniczny, 
dłngoprysmalyozny,  składu: 

Ca,(P0,),.Ca(0H),.4H,0; 
wystepoje  w  Joabimstbal.  ^  ^■ 

IsoUiny,  linie  izokliniczne,  linie  łączą- 
ce na  karUwh  geograficznych  miejsca,  w  któ- 
lydi  nachylenie  magnetyczne  jest  jednakowe; 
mają  przebieg  w  ogólaońoi  podobny  do  równo- 
lelnUcdw  i  dlatego  nasywają  sie  teft  równo- 
leinikami  magnety osnemi.  Ob.  Magne- 
tyzm ziemski.  8.K. 

Inkrfttw  (po  grecku  'IwupÓLTffi,  po  łacinie 
Uoerałes),  nr.  w  r.  436  przed  Chr.  w  gminie 
Erefaia,  w  ziemi  attyekiej,  z  ojca  Teodora,  za- 
możnego fabrykanta  fletów.   Starannie  w  domu 
rodaidelakim  wydiowany,  alucb^  sa  młodu  wy- 
kładów filozofa  Prodikosa  1  mówców  Oorgissa 
i  Tberamenesa.    Zostawał  takie  w  doić  saty- 
łyeli  Btoaonksoh  z  Sokratesem  1  jego  otoczeniem; 
Jednakie  nadzieje  filozofów— zjednania  nzdolnio- 
negio  młodzieńca  dla  awej  naoki — spełzły  na  ni- 
caem,  poniewaft  L  pocauwał  w  sobie  większy 
pociąg  ku  praktycznej  działalności  jako  mów- 
ca.   Z  początku  pracował  też  jako  logograf 
(AoTOTpitpoc),  spisąjąoy  mowy  dla  innych  w  spra- 
ymIi  aądowyoh;  a  epoki  tej  dochowało  się  do 
naasycli  laaaów  Jesioze  6  mów,  które  przypada- 
ją  na  lata  402  — SOS.    Wskutek  licznych  nie- 
przyjemności,   jakich  z  powodu  takiej  prakty* 
ki  adwokackiej  doznał,  obrał  sobie  niebawem 
Inną  aiw9,  na  której  syskał  sławę  niespoftytą. 


Wrodzona  nieśmiałość  i  głos  słaby  nie  dozwa- 
lały mu  występować  publicznie  w  poHtyomyoh 
wslkaoh  na  rynkn  atedskim  i  w  Badzie  Pięciu- 
set, leoi  posiadał  natomiast  wielki  aasób  zdolno- 
ści, aby  zostaó  doskonałym  nauczycielem  kraso- 
mówstwa.  Otóś  około  r.  890  otworzył  osobną 
szkołę,  w  której,  według  programu  dochowane- 
go w  mowie  Jego  przeciw  Sofistom,  obieoywti 
uczniów  swych  nietylko  na  mówców  wykształ- 
cić, lecz  takie  dać  im  silne  podstawy  ogólnego 
wykształcenia  i  praktycznej  mądrości  &ycia.  Pro- 
gram taki  oborzył  bardzo  koła  Sofistów  i  filozo- 
fów, współzawodniczących  z  nim  w  tej  dziedzinie, 
a  nawet  sam  Platon  w  dyaloga  Entbydemos  (str. 
804  d)  siib  ftore  wyraśa  się  z  gryzącym  surkaa- 
mem  o  niedoukach  zarozumiałych,  którzy  bez 
znajomości  rzeczy  podejmują  się  uprawiać  niwę, 
graniczącą  bezpośrednio  z  filozofią  i  polityką. 
Zazdrosna  zawziętość  filozofów  nie  zaszkodziła 
bynajmniej  roiwojowi  krasomówczcij  sikoly  I-a. 
Program  sam  pociągał  ku  sobie  nieprzepartą  si- 
łą natury  praktyczne,  a  kierownik  szkoły,  dzię- 
ki nadzwyczajnej  zdolności  pedagogicznej,  spro- 
stał znakomicie  sadanin  swemu.  Z  wszystkich 
stron  śpleuyll  do  niego  nezniowle,  1  to  nietyl- 
ko tacy,  irtóny  się  na  mówców  wykształcić 
chcieli,  lecz  i  wielu  innych,  pragnących  poświę- 
cić się  praktycznej  karyerse  politycznej  albo 
tylko  dosięgnąć  wytssego  atopnia  ogólnego  wy- 
kształcenia. Cyceron  (de  orat.  2,  22,  94)  wy- 
rzeU  o  szkole  I-a  sławne  zdanie:  Isocratis  e  In-' 
do  tamquam  ex  eqno  Trojano  meri  prinoipes 
exierunt,  a  Hermippos,  gramatyk  aleksandryjski, 
napisał  osobne  dzieło  o  uczniach  I-a.  Istot- 
nie też  uczniami  I-a  byli  mętowie  takiej  miary, 
jak  politycy  Timotfaeos  i  Laodamas,  historycy 
Ephoros  i  Theopompos,  tragiczny  poeta  Theodek- 
tes,  wielcy  mówcy  attyccy  Isaios,  Lykurgos, 
Aischines,  Hypereides;  przez  uczniów  zaś  swych 
zostawał  I.  w  ścisłych  stosunkach  z  najznako- 
mitszemi  i  nąjwybitniejsseml  osobistościami  owych 
czasów,  jako  to:  z  Knagorasem,  królem  <7ypru, 
Arcbidamosem,  królem  Sparty,  i  a  macedońskim 
Filipem.  Kurs  w  krasomówczej  szkole  I-a  obej- 
mował trzy  albo  oztery  lata  (Isocr.  de  antid. 
87).  Uczeń  każdy  płacił  mu  honorarynm  w  wy- 
aokości  1000  drachm  (==260  talarów),  a  takim 
sposobem  przy  licznym  napływie  żądnej  jego 
nauki  młodzieży  zebra-  sobie  I.  z  czasem  znaczny 
majątek.  Co  miesiąc  odbywał  się  publiczny  po- 
pis nczniów;  nagrodę  dla  najlepszego  stanowił 
wieniec  (Henander  w  .Bhet.  gr."  3,  398).  Nau- 
ka jego  polegała  na  szeroko  rozwiniętej  teoryi 
(t</yT))  krasomówczej,  z  której  ustępy  niektóre 
w  późniejsze  czasy  się  przechowały;  główną 
jednakże  podstawę  nauki  stanowiły  wzorowe 
ustępy  z  mów  doskonałych,  jako  też  ćwiczenia 
w  opracowaniu  całych  mów  albo  też  ich  części 
poszczególnych  na  zadany  temat.  Wszakże  wła- 
ściwe znaczenie  swe  zawdzięcza  I.  m'e  tyle  dzia- 
łalności swej  jako  nanoayciel  krasomówstwa,  ile 
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własnym  swym  atworom  retOTyosnym,  mającym 
^iyó  jako  wzory  pięknej  wymowy,  jako  teft 
praemowom  politycznym,  których  coprawda 
istotnie  na  Bgromadzeoiaołi  publicznych  nigdy 
nie  wy^szał,  leci  raosej  prsesnaosał  je  dla 
swych  uczniów  jako  prawdziwe  wzory  krasomów- 
cze I  driedziny  bieftącej  polityki  ogólnej.  Pra- 
gnął niemi  —  podobnie  jak  to  dzisiaj  zada- 
niem jest  politycznych  broszur  —  wpłynąć  na 
pomyślny  rozwój  dziejów  politycznych  swej  nko- 
cbanej  ojczyzny  greckiej,  mianowicie  xa6  urze- 
czywistnić polityczny  swój  ideał,  widział  go  sać 
w  sprzymierzeniu  się  wszystkich  państw  helleń- 
skich na  wspólną  wyprawę  przeciwko  odwiec?- 
nemn  ich  wrogowi,  przeciw  barbarzyńskim  Per- 
som. Zagorzały  teore^k,  pozbawiony  bystrego 
zmysłu  politycznego,  celu  swego  nie  osiągnij 
i  zeszedł  z  tego  świata,  gdy  wszystkie  jego  na- 
sieje gorąco  umiłowane  w  niwecz  rozbiła  klę- 
ska Greków  pod  Cheroneą,  w  r.  338,  w  kilka 
dni  po  owej  bitwie,  i  to,  jak  niektóre  źródła 
głoszą,  dobrowolną  ćmieroią  głodową.  Jako 
spadkobierców  pozostawił  swego  pasierba  Apha- 
reusa,  którego  mu,  joft  w  podeszłym  wieku,  Ao- 
na  Plathane  z  pierwszego  małżeństwa  swego 
w  dom  przywiodła,  i  córkę,  którą  spłodził  z  be* 
terą  Lagiske.  Wdzięezny  neseń  I-a  Timotheos 
postawił  mu  piękny  posąg,  dłóta  sławnego  Leo- 
charesa,  a  pasierb  Aphareus — marmurowe  popier* 
sie,  na  wysokiej  kolumnie  spoczywające.  Biust 
marmurowy  I-a,  zdobiący  dzisiaj  Villę  Albani, 
pokazuje  nam  jeszcze  wyraźnie  rozgrymaszone 
rysy  pedagoga,  stroniącego  pilnie  od  zapasów 
praktycznego  tycia,  gcrącem  bijącego  tętnem. — 
Z  literackiej  spuścizny  I-a  dochowało  się  do  na- 
szych ozasów  21  mów  i  10  listów;  starożytne 
wieki  nie  wiele  więcej  dzieł  jego  oryginalnych 
znały,  Gaeciliua  bowiem  uznawał  28,  a  Dyoni- 
zioB  tylko  25  jako  prawdziwe  z  pomiędzy  60 
mów,  wogólo  jemu  przypisywanych.  Najwcze- 
śniejszych lat  I-a  sięga  6  mów  sądowych,  spi- 
sanych dla  użytku  innych  osób  w  rozmaitych 
zatargach  sądowych.  Odmienny  charakter  nosi 
siódma  jego  mowa,  zwana  «9pl  &vtl86s8uc, 
nzapełniona  przez  Mnstaksidesa  dopiero  w  ubie- 
głem stuleciu  z  rękopisu  biblioteki  weneckiej. 
Napisał  Ją  I.  we  własnej  sprawie  w  82-m  roku 
tycia,  gdy  Ateiiozyk  Lizymaelios  celem  nniknię- 
oia  kosztownej  liturgii  trierarchioznej  (ob.) 
Jemu  właśnie  prawem  dozwoloną  zamianę  ma- 
jątku ofiarował  i  zniewolił  go  teź  istotnie  do 
przejęcia  na  siebie  ciężkiego  obowiązku  obywa- 
telskiego. Mowa  ta,  skreślona  już  po  rozstrzy- 
gnięciu Cf^eJ  sprawy,  najdłuższą  jest  ze  wszyst- 
kich, lecz  i  uaj nudniej szą;  broni  się  w  niej  mów- 
ca Dietylko  przeciw  zawiści  współobywateli 
swych,  lecz  takto  zasługi  swe  osobiste  w  naj- 
korzystniejszem  przedstawia  świetle.  Do  mów 
krasomówczych  zaliczają  się  następujące:  1)  Mo- 
wa na  pochwałę  Euagorasa,  króla  cypryj- 
skiego, napisana  około  r.  370,  w  historyi  litera- 


tury o  tyle  jesioze  ciekawa,  te  temat  taki,  trak- 
towany do  owego  czasu  przez  poetów,  pierwszy  ru 
mówca  w  prozie  opracowid;  Nikokles,  syn  Eu 
goraaa,  ofiarował  ma  za  ntwór  ten  20  talentów 
(przeszło  31000  talarów);  dalej  Jako  nąjznab- 
mitsse  wzory  wymowy  I-a  uchodzące:  2)  IIi^ 
yyiyoęiiTf.hę,  Panegirycns,  mowa  wlelbiąd 
Ateny  i  nakłaniająca  Greków  do  zgody  wobw 
wspólnego  wroga,  jakim  byli  Persowie,  napi»^ 
na  około  r.  880  w  tem  przypuszczeniu,  jakoby 
ją  I.  w  Olimpii  wy^ssał  przed  sebraniea 
wszystkich  helledskich  ludów;  8)  llXat.xal%ii> 
Plataious,  z  r.  378,  wypowiedziana  rzekom^ 
przez  Platejozyków,  którzy,  z  zagród  ojczystjek' 
przez  Tebańczyków  wypędzeni,  błagują  Ateńciy- 
ków  o  przytułek  i  opiekę;  4)  'Apx($>t<t'OV 
Arohidamns,  i  r.  365,  w  Wiekach  Starotjl^ 
nych  dla  etycznej  treści  wysoko  ceniona  mow%\ 
napisana  ze  stanowiska  spartańskiego  króla  A^ 
chidamosa,  pragnącego  na  zgromadzeniu  lud*'! 
wem  obywateli  swych  pobndaió  do  dzielBegi| 
wytrwania  w  waloe  pneoim  Messeńeaykom;  SM 
'Apsoiraf iTtx6c.  Areopaglticus,  mowa  vmĄ 
pisana  około  r.  354,  w  której  I.  jako  jedy^ 
ratunek  dla  skołatanej  rzplitej  ateńskiej  poleoi 
powrót  do  konstytuoyi  Solona  poprawionej  pnei 
Kleisthenesa:  przywrócenie  czcigodnego  9ęM 
Areopagu;  6)  <^£Xiic7Co;,  Phillppus,  list  otwM 
ty  napisany  do  Filipa  II,  króla  macedońskłaga 
po  zawarciu  pokoju  filokratesowego  (ob.)  wfl 
346,  w  którym  sędziwy  mówca  wzywa  zwyeM 
kiego  króla,  aby  pogodził  i  sobą  paAatwA 
kie  i  objął  naczelne  dowództwo  w  waloo  K>l 
ciw  Persom;  7)  IlayadiijyalKÓc,  PanatbBuul 
ouB,  mowa  pisana  od  r.  342 — 339,  powtdir.^, 
i  to  gorsze  wydanie  Panegiryku  (wyż.  2),  w  tle- 
rej,  oddając  pochwały  zasłużone  Atenom,  wy- 
nosi pod  niebiosa  z  nnftącą  roiwlekłońcią  mmM 
własnej  swej  szkoły  krasomówczej.  KazwiMkO  M 
nosi  także  10  listów,  napisanych,  np.  do  T)j»- 
nizyuBza,  tyrana  syrakusańskiego,  do  młode|i 
Aleksandra,  do  Antipatrosa,  Archidamosa,  detfl 
ohontów  miasta  Mityleny.  Skreślone  opft  j| 
wprawdzie  w  duohu  i  styln  I  a.  leot  Idw^j 
krytyka  uznaje  w  nich  płody  ozasów  późvi«i^ 
sz^ch.  Znaczenie  I-a  polega  na  wydoskouałetiiv 
stylu  (kiin,  elootttio);  na  pięknej  formie  retoryc»- 
nej;  długie  peryody  jego,  zaokrąglone,  w  diwi^OH 
nej  harmonii  rozbrzmiewające,  z  przedziwną 
metryą  zbudowane,  melodyjnym  rytmem  przi-w 
kać  muszą  umysły  każdego  słuchacza;  pr2jr6«^ 
nać  je  można  do  sklepienia,  które  dźwigają 
brzymie  kamienie  e  równym  clęiarze,  atngr^l 
Jące  pod  wszelkim  naciskiem  stałą  rdwii<ii|^| 
w  każdym  z  niob  mieści  się  jedna  rayAl.  W^^| 
dej  części  rozwinięta,  w  każdym  sacsególe  pfl 
prowadzona  doskonde,  prsyoiem  unikał  raii« 
starannie  zetknięcia  się  ■  samogłosek  i  rówfl 
brzmiących  grup  spółgłoskowych  w  dwócn  h 
stępujących  po  sobie  wyruaoh.  Do  witoru  jfl 
stylistycznego  stosowały  się  czasy  póiai^fl 
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wpływ  i«go  BajwidoosnlejBsy  Jest  w  dziełach  i 
Polibiiusa,  Dyonlsyusia,  Plntaroha.  Wobeo  ase-  < 
rokiego  prądn  harmonijnej  i  symetryoinej  wy- 
mowy I-ft  nikiią  w  SBaryoh  oieniaoh  i  ohropowa-  ] 
ta  badowa  ida  A  Taoydidesa  i  krótkie  niejako  i 
rtabowite  blade,  krasomówoie  awroty  Łiiyasia,  ] 
Istotnie,   gdyby  I.  nie  sreformował  był  stylu  ^ 
Bttyckiej  wymowy,  nie  mogłyby  powBta<$  kraso-  j 
mówoie  anydiirta  Demostenesa  uii  Cycerona;  ] 
a  w^yw  I-a  i  neniiów  Jego  słega  w  diiedsinle  i 
wymowy  pod  waględein  formy  krasomówozej  a& 
do  nauyoh  osaaów.  Jednakie  mimo  tych  wsisyst- 
kiob  wielkich  zalet  formalnych,  cechujących  pło-  > 
dy  doeha  I^a*  snad  wszędzie  ói^ftki  i  dłngi  mo- 
w6i,  z  jakim  je  tworaył.   Na  wykoAozenie  Pa- 
natiienaikn  potrzebował,  jak  sam  się  przyznaje, 
lat  tneoh;  a  najdoskonalszy  utwór  swój,  Pane- 
girykis,  wyko&czył  dopiero  w  10,  a  cawet,  we- 
dług niektórych   iródeł,    w   15   lat;  pewien 
krytyk  starożytny  wyraził  się  tet,  w  trafnym 
dowcipie,  ie  Aleksander  mniej  lat  potrzebował  , 
na  zdobycie  Asyi,  anikeli  I.  na  napisanie  Pane- 
giryku.    Zbywa  mu  skntkiem  tego  na  oj^ywczej 
^wiełoici  i  sile  płomiennego  natchnienia;  wssę* 
dsie  przebija  i  jańnieje  pięknoóó  krasomówcza, 
sdobyta  jednakie  s  rozmyślnym  wysiłkiem  ten- 
deneyi  sitacmej,  ¥rymnssonej  sdobnoAci.  Dla- 
tego jol  w  Wiekach  Starożytnych  trafnie  po- 
równywano  I-a  a  aapańnikiem,  pnygotowanym  do 
nrociystego  występn  podczas  igrzysk  narodo- 
wych, Bemostenesa  lań  i  ciężkozbrojnym  żot- 
niersem,  gotowym  do  stanowczego  potykania  się 
M  wrogiem  na  polu  bitwy.    Wydali  dzieła  I-a: 
Hieronim  Wolf— Basylea  1 551;  firemi— Gotha  i  Er- 
ftirt  1881;  Baiter— Paryż  1846;  Benseler-Blass— 
wyd.  8-e  Lipsk  1882;  prócz  tego  wydrukowane 
■ą  w  lUDrowyoh  wydaniach  .Oratores  Atticl" 
Aldnsa.  H.  Stefana,  Miniatego,  Reiskego,  Bekke- 
ra,  Dobsona.  Baitera  i  Sanppego.  Wybrane  mo- 
wy dla  użytku  szkolnego  wydali:  Schneider — wyd. 
8-6  Lipsk  1886—1888;  Banohenstein  Beinhardt 
—  wyd.  5-e  Bwlin  1882.    Na  niemiecki  język 
prsełożyli  je:  Benseler,  4  tomy,  Prenzlau  1829— 
1831;  Christian,  8  tomów,  wyd.  8-e  Sstutgard 
1869.  —  For.  Beinhard  ,De  Isooratis  aemulis" 
(Bana  1878);  Novak  .Platon  und  die  Bhetorik' 
w   .Jahrb.  f.  PhiL"  Suppl.,  t.  Xin  str.  587 
i  ust;  Girardi  .Cenno  storico-critico  delia  Tita 
ed  operę  d'Isoorate"  (Neapol  1876);  Martin  »Le 
maonscritd^IsocrateUrbin."  (Paryż  1881);  Sohoe- 
ne  ,De  booratia  pa]^ro  Massiliensi*,  „Mólanges 
Gfmoz'  (str.  481—604,  Paryż  1884);  Jatar  «Quae- 
stioneB  Isocrateae"  (Halla   1880);  Blass  „Die 
Bttiache  Beredsamkeit',  częńó  druga:  .Isoorates 
nad  Isnoa"  (wyd.  2-e  Upsk  1892).      s.  Dn. 

Isó^syray,  linie  łączące  na  kartach  geogra- 
Bcsnycb  miejsca,  które  posiadają  jednaką  tem- 
peratorę  najniżssą  zimy. 

Bsola^a,  izolowanie,  od  osobni  anie, 
w.  4^oe,  ścisłe  oddzielanie    cii^a,  zwłaszcza 
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ochranianie  ciał  naelektryzowanyoh  od  straty 
elektryczności,  ob.  Izolator.  ^.Ł 

^olacya,  od  włoskiego  i  b  o  1  a  =  ład.  i  n  s  n- 
la=:wyspai  w  biologii  oznacza  odosobnienie,  ros^ 
dział  jakiegokolwiek  gatunku  ustrojów  ha  dwie 
lub  więcej   grup  stałych,  w  warunkach,  które 
wykluczają  krzyżowanie  się  pomiędzy  osobnika- 
mi, należącemi  do  grup  różnych.    Warunki  iao- 
lujące  czyli  powodujące  odosobnienie  mogą  byó 
roamaite,  a  wszystkich  bynajmniej  nie  zmimy. 
Na j  wyraźniej  s  i  ą  i   naj  b  ardziej  stanowczą  bywa 
I.    terrytoryalna   lub    geograficzna,  kiedy 
obszar  zamieszkany  przez  pewien  gatunek  roślin 
lub  zwierząt  zostaje  rozdzielony  wskutek  zmian 
geologioinyeb  tak,  iż  osęśoi  gatnnkn,  pozostać 
np.    na  oderwanych  wyspach,  odosobniają  się 
i  znika  możnośó  ich  kommnnikowania  się  z  resztą 
gatunku.    Bywają  wszakże  inne,  mniej  wyraźne 
warunki  I-i,  gdy  np.  częśó  gatunku  żyjącego 
w  lasach  prsystosnje  się  do  doUn,  gdzie  snajdu- 
je  odpowiednie  pożywienie;  gdy  gatnnek  za- 
mieszkuje różne  poziomy  miejscowości  górzy- 
stej; gdy,  wskutek  odrębności  klimatu,  okres  wy^ 
l^owy  w  różnych  częściach  gatunku  wypada  nie 
w  tych  samych  porach  roku;  gdy  wśród  pewne- 
go gatuttkn  powstąje  odmiana  o  odrębnem  ubar- 
wieniu; gdy  pewna  ozęśÓ  gatunku  lądowego  przy- 
stosuje się  do  wody  lub  gdy  zwierzęta  wodne, 
jak  to  bywa  np.  u  żab,  u  skorupiaków,  zostają 
mieszkańcami  drzew  i  t.  p.    O  ile  takie  zizolo- 
wane  grupy  niezbyt  wyodrębniły  się,  o  tyle 
osobniki,  należące  do  grup  różnych,  mogą,  w  ra- 
zie usunięcia  warunków  izolujących,  wydawać 
krzyżowane  potomstwo.    Pod  wpływem  wszakAe 
odmiennych  warunków  doborti  naturalnego,  w  ja- 
kich moie  znaleśó  się  każda  z  grup  iiolowanych, 
nie  jest  wyklncsone  stopniowe  wytwarzanie  się 
odmian  tak  dalece  odrębnych,  że  krzyżowanie 
się  ich  będzie  bezpłodne,  to  znaczy  odmiany 
przeobrażą  się  w  gatunki.    Na  to  niekottieosnie 
^trzeba  I-l  terrytoryalnej  o  wybitnie  odrębnych 
warunkach  dobom  naturalnego:  wystarczy  pierw- 
sza lepsza  odmiana,  np.  odmienne  ubarwienie  lub 
upodobanie  w  żywności;  odmiana  wskutek  tego  mo- 
że zająć  inną  placówkę  w  przyrodzeniu  tego  sa- 
mego terrytorynm,  asnkaó  odmiennego  pożywie- 
nia i  znaleśó  innych  wrogów.    W  takich  jednak 
przypadkach  czynnikiem  powodującym  powstanie 
nowego  gatunku  byłby  dobór  naturalny  ożyli 
odmienny  skład  warunków,  w  jakich  samorzutnie 
powstające  odmiany  mogły  się  znaleśó:  albo  te 
odmiany  utrwalają  się  i  coraa  bardziej  wyodrę- 
bniają; o  ile  im  sprzyjają  waruuki,    albo  gi- 
ną wobec  nieprzyjaznych  warunków  otoczenia 
i  gatunek  pozostaje  bez  zmiany.    Stąd  widzimy 
tylko,  że  L  jedynie  pod  warunkiem  odmiennych 
doborów  mogłaby  wytwarzać  odrębne  gatunki,  ale 
nie  widzimy  bynajmniej,  że  i  w  rasie  braku  tego 
warunku,  dzięki  tylko  samej  I-i,  musiałyby  po- 
wstawać nowe  gatunki.    Otóż  niektórzy  biologo- 
wie ntriymnją,  że  I.  jest  istotnym,  podstawowym 
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tuł^uoikiem  w  eprawie  powBtawania  nowyob  ga* 
tuttków.  Jesaose  prsed  ukaianiem  się  epokowe- 
go dslela  Darwina  O  poohodsenia  gatunków 
(1869)  Yernon  WoUaston  wyraisił  taką  opinię 
w  pracy  swojej  .TheTarlationof  apedes"  (1856). 
Naatępnle  Morits  Wagner  k  naoiakiem  swróoił 
nwagQ  na  doniosłoió  I-i  terrytoiyalnej  w  pra- 
cach: yCie  Darwtnsobe  Theorie  and  daa  Migra- 
ttonsgeBOti'  (1868)  i  »Ueber  den  Einflasa  der 
geograpbiaclLen  Isolirong'  (1870).  Głównie  je- 
dnak myśl  WoUastona  rozwinął  3.  G.  Gnlick 
w  rozprawach:  „DiYersity  of  erolution  nnder  one 
set  of  eztemal  oonditiona'  (w  .Jonmal  of  the 
Linnean  Sooiety.  Zoological  series*"  vol.  XL, 
1878)  1  «Divergent  OToIntion  tłirongh  oomnlati- 
ve  segregation"  (tamże,  vol.  XX,  1887).  Utrzy- 
muje on,  fte  WBsystkim  gatunkom  właściwa  jest 
dąftnośd  do  przeobrażania  się  w  kierunkach  roz- 
bieinych;  skoro  sad  pewna  ozęńd  gatunku  nlegnie 
l-i,  ^oidaiby  nadal  poiostawała  w  nieimlenio- 
nyoh  warunkach,  otoczenia,  będzie  wskatek  za- 
znaczonej dątnośoi  coraz  bardziej  wyodrębniała 
się  od  pierwotnego  gatnnka.  Wywody  swoje 
Guliok  opiera  przedewssystkiem  na  zbadaniu 
mięczaków  lądowych  wyap  Hawajskich.  Na  bzcbu- 
płym  obszarze  stwierdzono  ich  do  800  gatun- 
ków, a  wszystkie  naletą  do  podrodziny  Acba- 
tinnelidae, nigdzie  indziej  niespotykanej.  Obsza- : 
ry  zajmowane  przez  poBzozególne  gatunki  wy- 
noszą od  jednej  do  aześcin  oajwyiej  angielskich 
mil  kw.;  takich  zaś,  któreby  zamieszkiwały  całą 
wyspę,  jest  mało.  Okolica  lesista  na  górach 
wyspy  Oahu  wynosi  40  mil  długości  i  6  szero- 
kości; na  tym  obszarze  znalesiono  175  gatun- 
ków, o  7-u  do  800  odmian  kaldy.  Według  Gu- 
licka,  roślinnońó  róAnyołi  dolin  tej  samej  gór- 
skiej pochyłości  jest  prawie  ta  sama,  a  jednak 
kalda  dolina  posiada  odmienną  faunę  mięcsa- 
ków.  .Często  spotykuny  w  kilkn  kolejnych  do- 
linach rodzą)  reprezentowany  pnes  pokrewne 
gatunki,  ftywiąoe  się  na  tej  samej  roilinie,  nie- 
kiedy na  róftnyefa.  Zawsie  sąsiednie  doliny  za- 
mieszkują  najbliżej  BpokrewDione  formy;  całko- 
wity szereg  odmian  katdego  gatunku  przedsta- 
wia szczegółowe  stopniowanie  pomiędzy  najbar- 
dziej roabieftnemi  typmni,  apo^kanemi  w  miej- 
■oowośdaoh  'najwięoąj  odosobnionych."  l^ch 
stałych  odrębności,  zdaniem  autora,  nie  możaa 
przypisywać  doborowi  naturalnemu,  fcdyA  powsta- 
ją one  w  róAnych  dolinach  tej  samej  pochyło- 
ści górskiej,  gdzie  poftywienie,  klimat  i  wrogo- 
wie są  oit  sami;  gdyt  nadto,  przechodząc  od 
pochyłości  didSystej  do  besdidiystej,  nie  napo- 
tykamy większych  róinio,  niA  przechodząc  na  tej 
samej  pochyłości  od  jednej  doliny  do  drugiej, 
skoro  tylko  odległości  są  te  same.  ,  Niema  dwóch 
oięAcl  gatnnkn,  któreby  posiadały  te  same  ce- 
chy przeciętne,  pierwotne  zaś  róinice  woiąt  od- 
dsiaływają  na  otoczenie  i  jedne  na  dmgle  w  ten 
sposób,  fte  w  kaftdem  nowem  pokoleniu  zape- 
wniony jest  wzrost  rozbieżności,  o  ile  skriyAo- 


%  (biol.). 

wania  pomiędzy  odosobnlonemi  gmpaml  są  wy- 
kluczone.' W  dalszym  ^ąga  tezę,  to  L  moto 
byó  czynnikiem  rozstrzygającym  w  sprawie  po- 
wstawania gatanków,  podtrzymywał  Geerge  J<du 
Romanes  w  svojem  dziele  „Darwin  ud  aller  Dw 
win'  (t.  IQ,  1807).  Romanes  ronrótaia  dwojidcą  I-ę: 
apogamiozną  i  homogamiozną.  Przez  ap ogarnij 
rozumie  on  I-ę  pewnej  caęśoi  gatunku  bea  róft 
nicy  odmian,  tak,  ift  w  obrębie  tej  odosobnioiMij 
oięśoi  wszystkie  odmiany  mogą  dę  kriyftowat 
między  sobą.  (Naleły  ściśle  odrótniad  to,  eo 
botanicy  nazywają  apogamią.  mianowicie:  nniaat 
rozmnażania  się  płciowego  na  bezpłciowe).  Pnes 
homogamię  Romanes  rosnmie  I-ę  gmpy  Jsft 
wyodrębnionej  jako  odmlau  i  nie  kny*ą}%04 
się  z  innemi  odmianami.  Dobór  naturalny  epe- 
wodowaje  rozwój  jednotypowy  (monotypio);  aaś 
I.  rozwój  wielotypowy  (polytypie)  czyli  fos* 
Uetny.  Aogust  Weismann  L  bomogamiosną  na* 
sywa  Amiksyą  (Amixie)  w  pneciwstawienia  do 
panmiksyi  (ob.),  gdzie  wszelkSe  odmiany,  o  Ile 
nie  podlegąją  doborowi  natoralnemn,  in-ayinją 
się  bez  ró*iU<^,  Przeciwko  uznawaniu  I-i  za 
czynnik  eamoistoie  wytwarzający  gatunki  wystą- 
pił Alfred  Rnssel  Wallace  w  dziele  .Darwinism*. 
ohapt  VIII  (1880).  Zdaniem  jego.  przypisywanie 
przesadnej  roli  I-i  pochodzi  z  nprzedsenia,  jako- 
by krzyżowania  pomiędzy  odmianami,  powatająoe- 
mi  w  obrębie  pewnego  gatnnka,  zobojętniały  ts 
odmiany  i  przywracały  typ  pierwotny.  Tak  byłe* 
by  zapewne,  gdyby  nie  dot»ór  naturalny,  który  pew- 
ne odmiany  może  utrwalaó.  .  Gdyby  otoesenie. 
w  jakiem  znalazły  się  dwie  izolowane  części  ga- 
tunku, było  dla  obu  zupełnie  jednakowe,  w  ta- 
kim razie  nie  mo^^oby  byó  mowy  o  stałej  roz- 
bieżności tych  częśoi.  Nigdy  jednak  nie  moto- 
my  byó  pewni,  że  wamnU  otoezenia,  w  Jakidi 
znalazły  się  izolowane  grupy,  są  ściśle  te  same, 
że  zatem  różne  kierunki  doborów  są  wyklnoaene. 
Stąd  Wallace  wnioskuje,  że  powstawanie  odmian 
samorzutnych  i  różnice  doborów  są  tonieeaiiMBi 
i  dostateoznemi  warunkami  powstawania  gatoa- 
ków.  Zresztą  powołuje  się  na  przykład  Irtandyi, 
która  od  końca  okresu  lodowego,  a  więc  od  ty- 
sięcy lat  oderwała  się  od  Wielkiej  Brytaan, 
a  jednak  ssąoe,  płazy  i  mięczaki  lądowe  obs 
wysp  nie  przedstawiają  nijmniejszyoh  róftaifc 
Możnaby  wątpić  czy  zapewnienie  Wallace'a  o  sa- 
pełnej  tożsamości  gatunków  na  obu  wyapaoli  jest 
dostatecznie  ścisłem,  bo,  jak  to  sam  gdzieindaiej 
zaznacza,  mogą  istnieó  dotąd  niedostrseftoae  rM- 
niee,  które  jednak  w  prsyasłośel  mogą  byd  na- , 
strzygającemi.  Bodaj  skuteczniej  spór  o  I-ę  dsA-i 
by  się  załatwić,  gdyby  się  uwzględniło,  że  poj«eis 
I  i  nie  można  oddzielić  od  pojęcia  odmiennytA 
doborów:  każda  I.  prawdopodobnie  bywa  aarmaea 
zmianą  warunków  dobom  naturalnego  w  nuuęj- 
Bzym  lub  większym  stopniu  i  wszelka  grupa  ise- 
lowana  przedstawia  nieoo  inne  odmiany,  jako  ma* 
teryał  podatny  dla  doboru.  —  Literatura:  prAss 
dział  wymienionyoh,  Gonn  aTha  metiiod  ef  eT«- 
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Inttoft"  (Loadjn  1000);  Headley  .Tb*  pnUbiM 
of  eTolation*  (New  York  1901). 

bolaojt,  matery^  wyrabiany  od  r.  1B07  praes 
firmę  Ba&mler  &  Comp.  w  Dreźnie,  który  lamie- 
niań  ma  sabstanoye  driarkowate,  jak  dnewo 
i  kamianie.  w  dobre  i  ogniotrwałe  iaolatory  elek- 
trycsae.  W  handlu  in^jdnje  aię  w  stanie  sta- 
łym i  oieklymt  aUad  Jego  wsiakie  jest  nie- 
auany.  ®*  ^ 

InUter,  w  fisyoe,  toi  samo,  oo  niepnewodnik 
elektrywaoAoi,  ayll,  wedłng  pojęd  diiaiejsiych, 
eiało  dyelektryosne (ob.  Blektryoinośó,  Dye- 
lektryk).  Pospolicie  nasywają  aię  I-ami  oiała 
odoaoku^ąoe,  słośąoe  do  ochrony  ciał  naelek- 
tcyaowaayeh  i  pnewodnlków  eLektrycsnyoh  od 
ntraty  eiektryosności.  Dmty  w  prayr^daoh  elek- 
tryeaayob  iaoluj^  si^  pnei  otooienie  ich  opne- 
dom  jedwabnym,  albo  tel  kanonifeiem,  gntaper- 
kil;  ałnią  te*  do  tego  oeln  powłoki  a  bawełny 
lab  jnty,  rabatancyami  iioląjąoemi  napojone, 
jak  w  podwodnych  linwdi  tdegraficinyoh.  Druty 
telegrafioms  w  powietnn  nie  mogą  by<S  pmy- 
twiordiaae  bespodrednio  do  podtriymufjąoyoh  je 
słupów,  ale  priycaepiają  się  do  osadsonych  na 
tyeh  ałopach  iaolatorów  porcelanowych,  mąją- 
oj9h  posiać  dfwonów  (ob.  Telegraf).  Do 
iiolowania  pnewodnlków  naelektryiowanych  słn-  i 
ią  płyty  aiklane  i  ebonitowe  Inb  podpory  s  tych- 
te  materyalów.  stołki  i  nótkami  Bsklanemi  (wy- 
spa elektryosna)  i  t  p.  Żadne  wprawdiie  ciało 
nie  jest  niepraewodnikiem  doskonałym,  dobra 
iraaakie  iiolacya  stawia  praebiegowi  elektryoz- 
nośd  opór  tak  inaoany,  fte  stra^  jej  stąd  po- 
ohodiąee  mogą  byó  w  praktyce  pomijane.  W  każ- 
dym rasie  opór  iiolacyi  może  byó  oanaczo- 
ny  sa  pomocą  odpowiednich  prsyrsądów  i,  jak 
w  ogólnoóei  opór  elektryosny,  wyrata  się  w.omaoh 
i  megaomaefa  (ob.  Elektrycane  j  edn ostki). 
W  technice  isolatorami  naaywają  się  teA  nie- 
prsewodniki  ciepła,  któremi  otaosa  się  kutły, 
rury  rosprowadiająue  parę  i  rótne  części  ma- 
chin, dla  ochrony  ich  od  ntraty  ciepła.  ^ 

łBOmałtoza  Cj,H„0,j.    Syntetyosnie  otrsy- 
mąje  się  z  d-glukozy  prsez  działanie  stężonego 
kwasn  solnego  przy  ciepłocie  10 — 16*  C.  Wy- 
twana  się  przy  działania  na  krochmal  diastazy; 
majdąje  aię  równiei  w  piwie  (w  Oońoi  około 
25 — 307c).   Fermentuje  bardzo  wolno.   W  sma- 
ku słodka.    Skręca  płaszczyznę  polaryzacyi  pra- 
wie tak  samo  jak  i  maltoza,    a  mianowicie 
(ajD  =  -|-l89— 140*  (dla  10Vo  roacaynu).  Dia- 
atow  przeprowadza  ją  w  maltozę.    I.  tworzy 
osason  Cf4H,,N40,,  krystaliaająoy  w  postaci  tół- 
tyoh  ig^ei,  łatwo  rozpuszczalnych  w  wodzie  i  to- 
piących aię  pray  150°  —  1&3*C.    Uoouy  kwas 
Mlay  roskłada  osaion  na  fenylhydraaynę  i  izo- 
maltoaott.  ^  ^p- 

IzonuiTa.  Nazwę  1  pojęcie  I-i  wproifradził 
w  r.  1880  do  obemli  szwedzki  uczony  Berzellus. 
Słowo  L  poobodsi  od  greckiego  bofupi^  (złoco- 


ny z  jednakowych  osęśoł)  i  ma  słoty ó  do  okre* 
ifilenia  pojęcia  o  naturze  takich  związków,  które, 
posiadając  jednakowy  procentowo  i  jakońciowo 
sUad  chemiosny,  rótuią  się  Jednak  sasadaiozo 
00  do  własności  ohemioanyoll  1  flsyosnyeh.  W  po- 
czątkach zesfłego  stulecia  molUwońó  takiego  fak* 
tu  uwzględnianą  nie  była,  przeoiwnle,  domino- 
wało proekonanie,  te  oi^a,  posiadająe  określo- 
ny skład  chemiczny,  posiadają  im  tylko  właści- 
wo cechy,  i  odwrotnie:  dała,  posiadając  rótoe 
własności  ohemiosne  i  flsyoane,  mają  niejedna- 
kowy skład  chemiczny.  Już  prace  Hltscherlicha, 
wykonane  w  1822  r.,  sadawały  kłam  temu  twier- 
dzeniu, uosony  ten  bowiem  stwierdził,  %e  oiała, 
posiadając  ten  sam  skład  chemiczny,  mogą  wy- 
stępowaó  pod  rólnemi  postaciami  (dłmorfism). 
Dalej  prace  Liebiga  1  W6hlera  wykaaały,  śe  kwas 

piorunowy  (c  =  N.O.h)  i  kwas  cyanny  (c^oh) 

posiadają  identyoany  skład  ohunlcsny,  chooia* 
własności  tych  ciał  róśnią  rię  saaadnicso.  Befe- 
rnjąo  prace  Wifhlera  i  Liebiga,  Osy-Łussac  tłó- 
macaył  to  zjawisko  zupełnie  racyoualnie  la  po- 
mocą różnego  uksstałtowania  drobiny;  śmiałe 
jednak  tłómaosenie  Oay-Lussaca  na  rasie  nie 
anałaało  wyznawców,  a  Berseliua,  pisząc  o  pra- 
cach wyżej  wsmiankowaaych  acionyeh,  uwaJtid 
wyniki  ich  badad  analitycznych  sa  niedośó  ści- 
słe i  temu  przypisywał  agodnośó  otrzymanych 
rezultatów  pray  rozbiorze  dwóch  ciał  różnych. 
Z  biegiem  caasa  zjawiały  się  ooras  nowe  prace, 
wykaaująoe  moftUwcśó  I-i  i,  co  satem  idsie,  ko- 
nieoanoćó  przyjęcia  do  nauki  nowego  poglądu  na 
zależnośó  własności  ciał  uietylko  od  składu  związ- 
ków chemicznych.  O  ile  w  początkach  zeszłego 
stulecia  trudno  było  pogodzió  się  ze  zjawiskiem 
I-i,  o  tyle  dsłsiaj  na  podstawie  teoryi  budo- 
wy (ob.)  I.  jest  nietylko  możliwą,  ale  wprost 
konieczną;  przyjąwazy  jako  pewnik,  że  własności 
ciał  aą  w  ścisłej  zależności  od  względnego  ugru- 
powania się  atomów  w  drobinie,  możemy  s  góry 
określió  ile  Isomeronów  t.  J.  ciał  różnych,  a  po- 
mimo to  posiadających  jednakowy  skład  chemios- 
ny, z  danego  empirycznego  waoru  zbudowaó  moż- 
na. Ponieważ  różnorodne  praycsyny  mogą  wy- 
woływaó  ąjawisko  I.,  ogólne  to  pcjęde  zostało 
rosdsielone  na  podgrupy:  a)  właściwa  I.,  oaaaosa 
oisła  posiadające  też  same  funkcye  ehemlosnc, 
a  różną  budowę  ładoncha,  np.: 

CH,.CH,.CH,CH,    normalny  butan 
0H,\ 

CH.CH,  liobntan 

CH,/ 

b}  metamerya  osnaoza  rodzaj  I-i  wamnfcąjącej 

się  różnorodnym  uUadem  drobiny  związanej  wie- 
lowartościowym  pierwiastkiem;  metamery  mogą 
posiadaó  różnorodne  ftinkoye  chemiane,  np.: 

1)  CH,.  CH,.O.CH,  i  CHj.CHj.CHj.O.H 

2)  CH,.CH,.CH,.O.CBj  i  CH,.CH,.O.CH,.CH,. 
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W  pierwsiym  wyp»dkn  maiiqr  dwa  swiąBki  o  róft- 

uyoh  fonkoyaob,  eter  i  alkohol;  w  dingim  wy- 
padku dwa  metaioeroDy  o  oharakterie  eteru,  Ńa 
lakońuenie  ogólnej  oharakterys^ki  I-i  trzeba 
wapomoied  o  tak  swanej  stereoohemiosnej 
isomeryi  (ob.),  dotycaąoej  oiał  optycsnie  czyn- 
nych. Uksatałtowała  si^  ona  pojęciowo  na  pod- 
atawie  hypotezy  o  ugrupowaniu  geometryoinem 
drobiny  w  praestrieni  i  róftni  aię  anacznie  od  wy- 
tej  opiaanyob  rudaajów  I-i.  Za  punkt  wyjścia  do 
wytworzenia  tego  nowego  pojęcia  poałutył  t.  zw. 
niesymetryczny  węgiel  (ob.),  tj.  taki  węgiel, 
którego  wszystkie  oatery  jednoatłd  wartościowości 
aoatały  zastąpione  tótnemi  rodnikami,  np.: 


«1- 


Jak  widzimy,  oba  te  wzory  odpowiadają  jednemu 
pod  względem  bndowy  związkowi,  a  mianowicie: 
CH3  —  CU.OH.C,Hj;  posiadają  jednak  własnośd 
akręeania  płaszczyzny  polaryzowanego  światła. 
Jeieli  wazakte  zwrócimy  naleiytą  uwagę  na  ugru- 
powanie atomów,  to  przekonamy  się:  1)  fte  oby 
dwa  te  obrazy  nie  przystają  wzajemnie  do  sie- 
bie, 2)  że  aą  jakoby  wzajemuem  odbiciem  zwier 
ciadlanem — i3)l»jeieU  przeprowadzimy  atrzał- 
kę  od  rodnika  metylowego  do  wodoru  praez 
rodnik  etylowy,  to  w  pierwszym  wypadku  atrzał- 
ka  pójdzie  w  jednym  kierunku,  a  w  drugim  — 
w  przeciwnym.  Trzy  te  wyiej  przytoczone  ce- 
chy, słuką  jako  wytyczne  do  określania  a  ter  e  o- 
isomeronów. 

Izometropowe  askła,  soczewki  do  okularów, 
wyrabiane  ze  szkła  silniej  załamującego  światło 
aniłeli  szkło  dotychczas  na  cel  ten  uiywane 
Soczewki  te,  jako  posiadające  wyiszy  spótczyo 
nik  załamania,  mogą  przy  słabszej  krzywiśnie 
wydawaó  takieś  samo  działanie  diopŁryczne,  jak 
silniej  od  nich  skrzywione  soczewki  ze  szkła 
Bwykłego;  zmniejszenie  zaś  krzywizny  sprawia, 
le  Bmniejaza  aię  tei  błąd  soczewek,  od  aberacyi 
kulistośoi  lalelny.    Z  tego  powodu  aooiewki  te 
zyskały  rozgłos;  poprawa  aberacyi  jest  wszak 
te  nader  drobna  i  nieznaczna,  a  wątpliwą  tę 
korzyśó  okupuje  się  silniejszem  rozszczepieniem 
barwnem  praes  tego  rodzaju  szkło. — Por.  Bourgon 
.Lea  Yerrea  isomótropes*  (1899).  ^'  ^ 

Izometryozny  =  równej  miary.  Rzut  izo 
metryczny  patrz  art.  Axonometrya  (t  1 
atr.  564).  Parametrami  iaometrycanemi 
nazywamy  w  teoryi  powierzchni  spółrzędne  krzy 
woliniowe  u,  t;,  w  których  układzie  dwa  spół 
czynniki  (£  i  O)  w  wyrażeniu  kwadratu  elemen 
tu  liniowego  tej  powierzchni  aą  równe,  traeci  zaś 
flpółosynnft  {JF)  jeat  zerem.   Sam  układ  apół- 


raędnyoh  nazywa  aię  wtedy  ottogosittlir 

zometryoznym.  *■ 

Isojnatzyoznj  układ  znaczy  to  samo  00  nUW 
regularuy;  ob.  Kryatalografia. 

Izomorfizm  (mat.).  Jefteli  dane  są  dwie  grap] 
podatawień  takie,  li  podatawienia  jednej  1  dmgi«j 
odpowiadają  sobie  WBąjemnie  w  ten  sposób,  it 
iloczynowi  dwu  podatawied  jednej  o^j^mi 
iloczyn  odpowiednich  podstawień  drugti^, 
grupy  nazywają  się  izomorficanemi  cx} 
równopoataoiowemi,  a  ta  wlaanośó  us 
nazywa  się  izomorflamem. 

Izomorfizm  (ohem.).  Zjawisko  to,  odkiyta 
1820  przez  Mitacherlioha,  polega  na  tern,  ie 
o  analogicznej  budowie  chemicznej  posiadłą 
dnakową  formę  krystaliczną.  Podobieństwo 
my  kryształów  przejawia  aię  nietylko  w  ju 
kowyoh  lub  bardzo  bliakioh  stosunkach  uai  i 
taob  nachylenia  plaazoayzn,  ale  i  #  fem, 
1)  izomorfloane  ciaia  krystalizują  wspólnie  a  rot- 
tworów  w  ^kryształach  mieszanych"  i  2)  hijs- 
tały  jednego  wywołują  kryatalizaoyę  w  pneg 
oonym  roitworze  drugiego.  L  odkry^T 
praei  Mitacherticha  w  kryształach  kwaiB^^^ 
foranów  i  arsenianów  sodowych  i  am 
Podobieństwo  akładu  tych  aoli  widofitto 
a  nutępująoych  wiorów: 

I4a,H.P04.12H,0   foaforan  aodfŃ*^ 
Nas  H .  Ab  O4 . 1 2  H,0  araenian 

Klasyczne  badania  Mitscherlioha  obaliły  xu 
której  twórcą  był  .ojciec  krystalografii"  fi. 
podług  zasady  tej  każda  substancya  chetr.:j::i 
miała  posiadaó  jedyną,  właściwą  sobie, 
mę  krystaliczną,  1  odwrotnie:  dana  forma 
ła  stanowió  cechę  charakterystyczną  jednej 
ko  substancyi.  Pierwszą  poło«ę  tej  zasady 
lił  , polimorfizm",  odkryty  w  r.  1798  przea  KU, 
rotha  w  spacie  wapiennym  i  aragonicie,  dK 
ciałaoh  o  jednakowym  akładaie  chemie 
a  rozmaitej  postaci  kryaztidów.  Drugą 
wzmiankowanej  zasady  obaliły  zjawiska 
fizmu.  Z  drugiej  strony  jednakże  zale^n 
my  kryształów  od  akładu  chemicznego  uwi 
niona  została  w  prawie,  iż  ,te  tylko  subs 
są  izomorficzne,  które  posiadają  analo^caay 
Prawo  to  było  naówozas  niezmiernie  donic 
ponieważ  pozwalało  w  wątpliwych  wypal 
rozstrzygać  kwestye  dotyczące  ciężarów  s 
wych  pierwiastków,  których  znaczenie  jnł 
ozas  było  ogólnie  osnawane,  dzię^  p 
Beraelinsa.  Berzeliua  kierował  się  ir  wyt»ati 
ciężarów  atomowych  przeważnie  zasadą  .podf 
bieóstwa",  przypisując  ciałom-  podobnym  Je<ia 
kowy  skład.  Ózięki  odkryciu  I-n  .podebieiistw 
to  stałe  się  pojęciem  priedmiotowem,  uBil:^.isK4 
się  do  ilościowego  stwierdzenia.  Naprzykład  l  uh 
możnaby  przypisać  wagę  atomową  15T,  /in  n 
połowę;  w  pierwszym  wypadku  wzór  w 
baru  byłby  BaCO,,  w  drugim  laś 
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niemi  Jednak  węglan  barn  Jest  iiomorfloiny  s  wo- 
gluem  wapna,  a  temu  ostatniemu  pnypisano 
waór  CaCO,,  wi^o  i  węglan  barn  posiadać  wi- 
nien wsÓT  analogiesny  Ba  CO,,  a  więc  wagę  ato- 
new*  bant  winniśmy  priyjąó  la  1S7.  Donio- 
wMó  l'U  w  tym  wiględsie  tern  lepiej  mo2emy 
oosnić,  jeśli  nwiględnimy,  ie  reguła  Dulonga 
i  Petita  nie  była  jesiose  podówcias  inaną,  a  aa- 
Bsda  AYOgadiy  była  jul  wprawdsie  snana,  ale 
nieouaBa.    W  ten  sposób  I.  stanowił  wówosas 
jedyny  śoisły  i  przedmiotowy  probien  w  wybo- 
ne  eięiardw    atomowych.  —  Następnie  poję- 
cie I-a  straciło  nieco  na  ścisłości.    Posomy  wy- 
jątek,  który  jednakie  x  łatwością  dał  się  pcgo- 
dsiś  s  regnłą,  stanowił  .isodimorflsm*.  wystę- 
pnjąey  naprs.  w  siaroaanach  miedsi  i  łełaza. 
Z  lytii  pierwszy,  zwany  miedsiowym  koper- 
wąsem,  krystalizuje  w  układzie  niesymetrycz- 
nym s  5<a  csąsteczkami  wody;  natomiast  koper- 
wai  ftelaaowy  krystaliiaje  i  7-a  osąsteoikami 
w  nkładsie  jednosy metrycznym.    A  jednak  oba 
te  ciała,  rółniące  się  formą  i  składem,  są  iso- 
morfiozDe,  gdyft  krystalizują  wspólnie  z  roztworów; 
priytem  to  ciało,  które  się  znąjdige  w  nadmia- 
ne,  narsaca  drugiemu  swą  własną  postaó  kry- 
■taliesną.   Okasało  się  jednak,  śe  mamy  w  tym 
wypadku  do  oiynienia  z  kombinacyą  polimorflz' 
ma  z  izomorfizmem,  gdyA   oba  te  ciała  mogą 
kiystaUsowaó  w  obu  układach:  w  jednosyme- 
tryen^  i  7-a  ciąsteozkami  wody,  lab  w  nie- 
qniietiyenym  s  5-a.    Wynika  to  stąd,  śe  prses 
wnaoeaie  drobniutkiego  krysztalika  kopem  asu 
ielainego  do  przesyconego  roztworu  siarczanu 
miedzi,    otrzymujemy   ten    ostatni    z  siedmiu 
csąsteczkami  wody;  ta  forma  jednak  w  zwykłych 
wonmkaob  jest  niestała. — Poważniejsze  wątpli- 
wości włbnditt  fakt,  te  kąty  nachylenia  płasz- 
esyzo  izomorficznych  kryształów  nie  są  zupełuie 
jednakowe,  ale  tylko  blizkie.    W  ten  sposób  za- 
ciera się  granica  pomiędsy  ciałami  izomorficinemi 
fieesywiście  a  ciałami  podobnemi  co  do  formy 
kryształów :    te  ostatnie  próbowano  następnie 
ograpowaó  w  osobne  kategorye:  w  ten  sposób 
powstiOy   pojęcia  .izogonizmu " ,  .homeoformiz' 
mn',  ^morfotro piżmu"  i  t.  p.    W  ostatnich  cza- 
sach gruntowne  badania  nad  I-em  prieprowa* 
dsił  prsedwcseśnie  smarły  Betgers.   Na  sasa- 
daie  analizy  licznych  doświadczeń  doszedł  on 
lo  wniosku,  ie  podobieństwo  formy  nie  wystar- 
Bsa  do  ścisłego  określenia  I*u,  i  uwaia  za  je- 
'joy  probien  dokładny  zdolność  mieszania  się 
laayeta  oiał  w  stanie  stałym.   W  tym  samym 
saaie   tbuH  Hoff  wprowadził  do  nauki  pojęcie 
ostworów  stałych  i  wykazał,  ie  kryształy  mie- 
wmae  lab  mieszaniny  izomorficzne  przedstawiają 
riele  cecb  wspólnych  z  roztworami  ciekłemi. 
Odoboie  jak  te  rostwcry  posiadają  one  skład 
nieony  w  przeciwieństwie  do  soli  podwójnych, 
anowiącyoh    rzeczywiste    związki  chemiczae 
•tełej  proporcyi  części  składowych.  Podobnie 
k  płyny  caęstokroć  ^Iko  oaęśoiowo  się  mie- 


szają ze  sobą,  tak  samo  i  wzajemna  rospnss* 
ozalność  ciał  stałych  posiada  często  granicę: 
są  to  ciała  częściowo  isomorfioine.  Stosownie  do 
t^  Betgers  rospatmtje  następujące  moUiwe  wy- 
padki I-u:  1)  oba  ciała  mieasają  się  we  wazel" 
kich  stosunkach,  np.  ZnSO«.7H,0  i  M,S04.7H,0: 
L  supełny;  2)  oba  ciała  miessają  się,  ale  nie 
we  wszelkim  stosunku:  w  szeregu  kryształów 
mieszanych  występuje  Inka,  op.  Ba  Cl«.  2  H^O 
i  SrCJ,.2HaO:  iiomorflim  częściowy;  3)  oba  ola- 
ła różnią  się  oo  do  formy,  ale  mieszają  się 
wzajemnie  w  znacznych  ilościach,  np.  NaClO, 
i  AgClO,:  izodimorflzm;  4)  oba  ciała  różnią  się 
co  do  formy  i  mieszają  się  w  bardzo  nieznaci- 
nyeh  llośoiach,  np.  KNO|  i  MaNO,:  izomorfiim 
częściowy;  6)  w  szeregu  kryształów  mieszunin 
występi^e  poszczególna  .sól  podwójna",  nie  mie- 
szająca się  z  obu  częściami  składowemi;  6)  oba 
ciała  zupełnie  się  nie  mieszają  w  stanie  stałym: 
oi^  nleisomorficsne.  —  Źródła:  Uitscherlicb 
.Aonales  de  ohim.  et  physiąoe"  XIV  172  (182Ó); 
XIX  350  (1821)-,  XXIV  264,  3&6  (1828;  Ret- 
gers  ,Zeit8chr.  pbysik.  Cbem."  III  280.  497; 
IV  189,  597  (1889);  V  436;  VI  198  (1890);  VUI 
6  (1891);  IX  885  (1892). —  Por.  też  artykuł 
Arzruuiego  w  Słowniku  chemii  Feblinęa:  ,Feh- 
ling'8  Handwbrterbuob  der  Chemie'  III  854 
(1878).  ^  ^■ 

Izon  (Iso  lub  Yso),  sakonnik  regały  Św. 
Benedykta,  zwany  magistrem,  był  nauczycielem 
w  szkole  klasztornej  w  S.  Gallen;  uczniami  jego 
byli  najsławniejsi  uczeni  IX  wieku.  Umarł  roku 
871  jako  opat  w  OrandTal.  Napisał  «De  mirap 
oulis  6.  Otmari'.  .Formulae  ohartarum*,  .Olos- 
sae  in  Prudentiam'.~(„EncykI.  Kość.'). 

I^meiy,  Unie  łączące  na  kartach  geograficz- 
nych miejsca,  w  których  zaobmoneiiie  nieba 

jest  jednakie.    Ob.  Chmury. 

Zzop,  ob.  HysBopus. 

Izopatya  (z  gr.  tcoc  —  równy,  jednaki 
i  ji  irdt^T]  =  cierpienie),  naiywana  teł  Isopaty- 
ką.  Jest  to  sposób  leczenia  wynaleziony  przez 
weterynarza  lipskiego,  Luxa  \*  d.  6  kwietnia 
r.  1776  —  ł  d.  29  stycznia  r.  1848),  polegają- 
cy na  tem,  że  w  chorobach  różnych,  zamiast 
leków  zwykłych,  stosowane  byś  mają  wytwory 
samej  choroby,  wzięte  od  innego  osobnika  tąż 
chorobą  dotkniętego,  ale  przyrządzone  podług 
zasad  homeopatyi.  Lttx  bn^  więe  np.  krew 
zwierząt  dotkniętych  karbaakałem  (ob.),  albo 
ropę  pochodzącą  ■  krost  w  ospie,  i  ownodseA 
gruźliczych,  syfilityoznyoh  i  t.  p.,  i  rozcień- 
czywszy ją  do  t.  zw.  .80  spotęgowania  ho- 
meopatyozuego"  (ob.  Homeopatya),  zadawał 
do  wewnątrz,  atrsymtuąc,  że  leki  takie  zwal- 
czają najskuteosnlej  i  najpewniej  te  same  cho- 
roby, od  których  pochodzą.  Niektórzy  homeo- 
paci  niemieccy  popierali  przez  czas  krótki  I-ę 
i  starali  się  ją  rozpowszechnić;  dziś,  o  ile  wia^ 
domo.  nikt  się  nią  joż  nie  posłaguje.  Łax  po- 
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g)4dy  swe  wypowledslał  w  ksl^ftkioh:  .Die  lao- 
pktiile  der  Kontagiraeii''  (Lipsk  1888)  \  .Zoois- 
sla  oder  Heilungen  der  Thfere  nacb  dem  Oeaeti 
der  Natur"  (tamie  1836—86).  Za  naezyob  osa- 
sów  moinaby  a  pewnym  poaorem  BłuBsnośoi 
mwwać  I-ą  opoterapią  i  organoterapią 
(ob.  te  wyr.),  pomimo,  to  oba  te  nijnowue  spo- 
soby leosenia  Aadnej  wspólaoioi  nie  mają  a  nie- 
dioneoisą  I-4  Łaxa.  ^  ^• 

IiopeiTmetryozne  figury,  figury  równobwodo- 
we,  t  j.  mająoe  obwody  równe.  Własnońoiami 
tAbaoh  figur  sajmewali  siĄ  jui  geometrowie  sta- 
TÓtytni.  Dzieło  o  figur&oh  rówuoobwodowyob 
miał  napisać  Zenodorus,  iyjąoy  w  I-ym  wie- 
ka prsed  Ghr.  Twierdseńia  przea  niego  odkry- 
te praessły  do  Zbioni  Matematycznego  Pap* 
pasa.  8.i>- 

Isoperymetiyozne  zagadnienia  są  to  zagad- 
nienia dotyczące  własnońoi  figur  izoperyme- 
tirycznyoh  (ob.)>  Takiemi  zagadnieniami  są 
np.  następujące:  między  wielokątami  foremnemi, 
msjąeemi  równe  obwody/  wyznaosyd  wielokąt, 
ismykająoy  pole  największe;  pomiędzy  wazyst- 
kiemi  wielokątami  samkniętemi.  mąjąoemi  aa 
boki  odcinki  dane.  znaleśó  wielokąt  o  polu  naj- 
więkasem;  pomiędzy  luraywemi  o  jednakowym 
ebwodiie,  pneobodsąceml  przez  te  same  dwa 
punkty,  znaleźć  krzywą,  która  obrotem  swym 
około  osi  wytwarza  ciało  o  największej  objęto- 
ści i  t.  d.  Zagadnieniami  izoperymetryoznemi 
zajmowano  się  jot  w  Staroiytnońci.  W  czasach 
nowszych  lagadnfenia  takie  podidi  i  roawatali: 
Hnygens,  Bemonlli,  Leibniz,  Euler  i  inni.  Za- 
gadoienia  te  uogólnione  doprowadziły  do  utwo- 
rzenia osobnej  gałęzi  rachunku  wyłezego,  która 
nosi  nazwę  raohuaka  wariacyjnego  (ob.).  ^  ^- 

lEOpir,  minerał,  zbity,  kruchy  o  odłamie 
mnszlowym,  czarny,  o  połysku  szklistym.  Skład 
chemiczny:  krzemionki  47.09>  glinki  13,91,  tlen- 
ku tolazowego  20.07,  wapaa  1&.43,  tlenku  mie- 
daiowego  1.94.  Wiór  nieustalony.  Znany  w  gra- 
nitach Comwall. 

Izopren.  C,H,  =  (CH,)  CH  :  CH  .  CH  :  CH„  lub 
CH,  :  C(CH,) .  CH  :  CH..  Otrzymuje  się  przy  su- 
ehej  deatytocyi  kaacauka  i  przy  silnem  ogrze- 
waniu terpenów.  StęAony  kwas  isolny  przepro- 
wadza I-en  częściowo  w  oialo  identyczne  z  kau- 
czukiem naturiJnym;  przy  nagrzewaniu  do  260^ — 
280°C  drogą  poUmeryzacyi  praeobodai  w  węglo- 
wodoiy  I .  Bzerega  terpenów,  przeważnie  zaś 
wdipenten  Cj^Hig.  I-en  wre  przy  34^«86*C; 
łączy  się  a  bromem,  tworząc  osterobromek 
C^HgBr^;  na  powietrzu  szybko  się  utlenia  i  utle- 
niony nabiera  własności  eksplodujących.  ^- 

IsoraÓhle  (ang.  Cotidal  Itnes),  linie  przy- 
pływu morskiego,  na  kartach  geograficznych, 
linie  łączące  miejscowości  nadbrzeżne,  w  któ- 
rych przypływ  morza  ma  miejsce  jednocześnie. 
Ob.  Przypływ  i  Odpłyjw.  ^- ^ 

lEdstatyOzna  powleiwhnla,  powierzchnia  prse- 


flgury  —  laostazya. 

ohodMioa  pnei  ponkty,  poaoati^ąee  w  jedmUeh 
wanmkaoh  równowagi.  Jrteli  dało  pMostąje 
w  równowadze  pod  wpływem  sił  zewnętrznyob, 
w  katdym  punkcie  tego  ciała  istnieją  trzy  ele- 
menty płaskie,  przecinające  się  pod  kątami  pro* 
stemi  i  ulegające  ciśnieniom  normalnym  do  awe* 
go  kiemnkn.  Według  tego  prsyjąó  meftna  we> 
wnątra  ciała  trzy  grupy  powiersofani,  wa^jMn* 
nie  prostopadłych,  które  we  wszystkie  swyek 
punktach  poddane  są  ciścleniom  normaloym; 
oiśnienia  te  sresztą  w  rótnych  punktach  lą 
róine.  Powierzchnie  tftUe  naiwał  Lamó  p*> 
wierz ohniami  isoatatyozne mi.  PrzeUeg 
ich  zależy  od  sił  działających  i  od  roaUadi 
aprę*ytoóei  w  ciele. 

laostatTOzna  teorya,  teorya  kształtowania  się 
powierzchni  ziemi  i  tworzenia  gór,  podana  pnei 
Duttona.  Według  tej  teoryi  skorupa  ziemi  znq- 
duje  się  w  warunkach  ciśnień  odpowiadaj ącycb 
ciśnieniom  hydrostatycznym;  obszary  ziemi,  w  któ- 
rych gromadzą  się  w  krótkim  czasie  osady  ma- 
teryałów  cięftkioh,  ulegają  obniżeniu,  gdy  nato* 
miast  podnoBsą  się  okolioe,  które  pod  wpływem 
erozyi  i  innych  czynników  materyoł  swój  wciął 
tracą.  Wiadomo  rzeczywiście,  de  grunt  twórzioy 
dno  oceanów  ma  gęstość  większą,  amteli  wynie- 
sione ponad  wodę  lądy,  wysokie  zaś  góry  utwo- 
rzone są  .w  ogólności  1  materyałów  lekkioh  ito- 
Runkowo,  Wedłng  Duttona  dlatego  właśnie  po- 
kłady te  górskie  wzbiły  się  tak  wysoko,  że  14 
lekkie,  gdy  pokłady  najciętsse  zagłębiły 
nąjbańtziej.  Ziemia  pozostaje  więc  jakby  w  wa- 
runkach równowagi  hydrostatycznej,  a  jetsii 
gdziekolwiek  ozęśó  akompy  siemakiej  wyprowa- 
dzoną zostaje  ze  stanu  równow^  skutkiem  !»• 
pływu  lub  utraty  materyałn,  obniśaó  się  miui 
lob  wznosiÓ  dła  przywrócenia  równowagi.  To 
ciągle  kołysanie  aię  statyczne  powienchni  zie- 
mi naiywaDutton  isostazyą  skorupy  sieni* 
skiej.  Stronnicy  tej  hypotesy  przytoczają  ni 
jej  dowód  obniianie  się  wybrzeża  półnoiwego 
zatoki  Meksykańskiej ,  co  przypisigą  oboiąk<^ 
niu  go  prses  muł  znoszony  rzekami  Hississippi 
i  Rio  Grandę.  Podobnież  obniża  aię  wybrzeże 
połud.- wschodnie  morza  Północnego,  dokąd  wo- 
dy swe  mułem  obciążone  zlewają:  Moza,  Bez, 
Skalda.  Ems,  Wezera  i  Elba;  takież  same  wress- 
cie  objawy  w  obszarze  morza  Czarnego,  zatoid 
Bengalskiej,  rzek!  Po  we  Włosseeh,  orai  Ams- 
żonki  i  La-PIaty,  również  aważaó  można  jaka  za- 
stępstwa zakłócenia  równowagi,  sprowadzające- 
go izostatyczną  chwiejnośó  skorupy.  Hypoteis 
ta  wszakże  s  trudnością  dąje  aię  pogodzió  z  po- 
glądem prayplaiąjąoym  skomple  liemi  aztywnt^ 
jakby  pancerza  stalowego,  czego  dowody  W.  Tbon* 
son  i  Newoomb  znajdują  w  astronomicznych  m- 
ohach  ziemi.  Geologia  też  dzisiejsza  wszelkie 
zmiany,  jakie  w  ukszti^wanin  powierzchni  lie* 
mi  zadiodzą,  praypisige  jedynie  przemiesioia- 
nin  się  i  zapadania  pokładów.  Ob.  Ziemia. 

Izostazya,  ob.  Izostatyosna  ieotyK 
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botaohj,  linie  łąos^oe  punkty  prMoięoia  po- 
prMonego  raeki,  w  któiyob  prąd  wody  Jedna- 
ką m*  Bsybkoóó.  Linie  takie  nakreślił  swłaszosa 
UÓrlaobar  i  pomiarów  prseprowadionyoh  na  El- 
bie i  Dnnajn;  ogólnej  prawidłowości  njąó  w  niob 
nie  idołano.  Ob.  Rieki. 

Izotalantos^,  na  kartaoh  geografloenyob  li- 
nie łąoiąee  miejscaf  które  okazują  jednakowe 
edttępstws  od  ńredoiej  temperatury  rooinej.  ^- 

botarmiesnj  nkład  spółrBednyob,  ob.  Ifo- 
netry  o  a  ay. 

botnmy,  linie  iaotermiosne,  linie  łą- 
oiąee  na  kartaoh  geografloanyoh  miejsca  jednej 
półkuli,  północnej  Inb  południowej,  które  mają 
jednakową  drednią  temperatarę  rooaną.  Linie 
te  po  ras  pierwssy  nakreślił  Humboldt  według 


i  27.6**.  Na  karcie  tej  dostnegamy  natyołmuaat, 
te  isotermy  biegną  wogólnośoi  igodoie  s  rów- 
noleżnikami, okainją  wssakte  inaoine  od  niob 
odstępstwa,  wyginając  aię  jui-to  na  północ,  joA 
na  południe.  Odyby  roskład  ciepła  na  aiemi 
zaleiał  jedynie  od  sEerokości  geografioinej,  I^y 
miałyby  kierunek  równoleżników  i  wesędaie  by- 
łyby jednakowo  od  równika  oddalone.  Tak  wssak- 
£e  rzeesy  ai^  nie  mają;  niektóre  okolice  posiada- 
ją wyissy  stopień  ciepła,  anifteli  inne,  które 
t  niemi  letą  pod  jedną  szerokością,  jakkolwiek 
jedne  i  dmgie  jednako  są  na  działanie  promieni 
słońca  wystawione,  posiadają  jednakową  dłngośó 
dnia  i  jednakową  zmiennośó  pór  rokn  pnedie- 
dią. — Po  obu  stronach  równika  przypada  obsaar, 
którego  średnia  temperatura  roczna  przeebodai 


Fig.  16. 


średnię}  temperatury  60  róinycb  miejscowości; 
SBaeanie  dokładniej  pneprowadził  je  następnie 
BoTe,  oparłszy  się  na  spostrzeżeniach  z  900 
praatało  miejscowości,  a  w  nowszych  czasach 
Ddoakonalone  zostały  zwłaszcza  przez  Hanna 
j  Wilda.  Taka  karta  łaotermiczna  daje  najjaś- 
Biejasy  obraz  rozkładu  ciepła  dolnych  warstw 
powietna  aa  ziemi.  Wszystkie  temperatury  śre- 
dnie, atoBownie  do  wauieałenia  danego  miejsca 
nad  poziom  morza,  sprowadzają  aię  do  tego  po- 
■iomn:  izotermy  przeto  przedstawiają  rozkład 
riepła  tak,  jakby  miał  miejsce,  gdyby  wszystkie 
inejsoowości  ziemi  przypadłby  na  tej  samej  wy- 
lokoAci,  00  powierzchnia  morza.  Ztbączona  tu 
carts  (flg.  16)  przedstawia  powierzchnię  ziemi 
r  nocie  Meroatora  z  izotermami  co  6*0,  nadto 
r  obrębie  paaa,  gdzie  średnia  temperatura  rocz- 
m  pnewyftasa  26^  zaanaezone  aą  izotermy  26* 


2&''C,  a  na  pnestrzeni  tej  znajdoją  się  okolice, 
w  których  temperatura  podnosi  się  do  27*  i  98*, 
we  wnętrzu  Afryki  przechodzi  nawet  30*.  Im 
bardziej  od  tego  najcieplejszego  na  ztemi  obsza- 
ru oddalamy  się  kn  północy  i  kn  pt^dali, 
tem  niiszemi  stają  się  temperatury;  widzimy  teś, 
ie  wygięcia  linij  isotermicsnyob  na  półkuli  pół- 
nocnej są  tem  znaczniejsze,  im  bardziej  od- 
dalamy się  od  równika;  tak  np,  izoterma  O*, 
począwszy  od  południowego  krańca  wybraeta 
Labradora,  podnosi  się  przez  Islandyę  ku  Przy- 
lądkowi Północnemu,  dalej  zaś  we  wnętrzu  Ażyi 
znown  się  znacznie  obniia.  Miejsca  przeto,  któ- 
re letą  we  wnętnn  wielkich  lądów,  pod  60* 
szerokości,  maję  tąi  samą  średnią  temperaturę 
roczną,  co  okolice  ziemi,  położone  o  oałe  28* 
dalej  na  północ,  między  Norwegią  a  Szpicber- 
giem,  pod  73*  saarokośoi  północnej.  PedobosA 
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wygł^oia  okunje  priewa&na  os^śó  iiotsmi  pół- 
kuli północnej,  iwłasiosa  na  półnoo  30*  ssbto- 
kodci.  Na  oceanach  I-y  wyginają  się  ku  półno- 
cy, na  obu  saó  wielkich  lądach,  w  Ameryce 
1  Aiyi,  opadają  ku  południia,  głównie  we  wacho- 
.dnicta  ich  oięóoiaoh.  Na  morsach  przeto,  przy 
jednakiej  aierokości,  ciepło  jest  snaczniejBse 
aniteli  aa  lądach;  okolice  najiimniejBEe  prsypa- 
dają  w  północnych  ci^ściach  Aiyi  i  Ameryki. — 
Na  półkuli  południowej  I-y  nie  okazują  igoła 
sagięó  tak  silnych,  jak  ha  półkuli  północnej. 
'Najsnaozniejsce  nieprawidłowości  występują  tu 
nadto  wpobliiu  równika,  bieg  saś  iioterm  tern 
bardziej  si^  wyrównywa,  im  bliżej  przystępuje- 
my do  bieguna  południowego;  nadto  nad  morza- 
mi powietrze  jest  chłodniejsze,  ponad  lądnmi 
sań  cieplejsze,  rzeczy  więc  mają  się  tu  wprost 
przeciwnie,  aniżeli  na  półkuli  północnej.  W  ogól- 
ności jest  półkula  południowa  chłodniejsza,  ani- 
żeli półnouna.  co  się  tłómaćzy  tem,  że  półrocze 
zimowe  trwa  tam  o  8  dni  dłużej,  aniżeli  półro- 
cze letnie,  gdy  na  półkuli  północnej  p<Jłrocze 
letnie  trwa  dłużej.  Na  półkuli  północnej  naito 
przeważa  ląd,  na  południowej  natomiast  morze; 
ląd  zaś  przei  pochłanianie  promieni  słonecznych 
rozgrzewa  się  daleko  silniej,  anliftell  woda,  któ- 
ra znaczną  ozęśó  tyoh  promieni  odbija.  Oprócz 
niejednostajnego  rozkładu  lądów  i  wód  na  po- 
wierzchni ziemi,  na  przebieg  linij  izotermicznych 
wpływ  przeważny  wywierają  kierunki  wiatrów 
i  prądów  oceanicznych;  przyczyny  te  powodują, 
że  rzeczywisty  klimat  różnych  okolic  ziemi  ndi- 
stępiijtt  znacznie 'Od  ioh  klimatu  słoiieci!- 
uego,  czyli  od  warunków,  jakie-by  im  służyły, 
gdyby  te  uboczne  okoliczności  ziemskie  nie  wi- 
kłały działania  promieni  słoneosnych,  zal6&iieg;o 
jedynie  od  szerokości  geograficznej  (ob.  Kli- 
mat).—  Jakkolwiek  jednak  ważne  ma  snscKeuie 
inąjomośó  średniej  temperatury  rocz- 
nej, Ri«  wystarcza  wszakże,  by  da- 
ła wiemy  obraz  stosnnków  klima- 
tycznych danego  miejsca,  zależą  one 
bowiem  także  i  od  rozkładu  ciepła 
w  przeciągu  roku.  Tak  np.  Edym- 
bnrg  i  Ulm  mają  jednaką  średnią 
temperaturę  roczną  8.2"  C,  jednak 
w  Edymburgu  średnia  temperatura 
lipca  wynosi  [14.6*  a  stycznia  3.0", 
gdy  w  Ulm  Jicsby  te  osynią  18.1" 
i  — 2.0**;  przy  jedaakiej  zatem  śred> 
niej  temperaturze  rocznej  ma  Edym- 
burg  zimQ  łagodniejszą  a  lato  chłod- 
niejsze, aniżeli  Ulm.  Aby  więc 
w  podobny  sposób  graficzny  przed- 
stawió  rozkład  ciepła  w  przeciągu  ro- 
ku, połączono  na  kartach  oddzielnie 
liniami  krzywemi  miejsca  mające  je- 
dnakową średnią  temperaturę  lata, 
oraz  miejsca  mające  jednakową 
średnią  temperaturę  zimy;  pierwsze 
s  ^oh  linij  nazywają  się  izote- 


rami, dmgie  izochimenami.  W  podob* 
Dy  też  spoBób  opracowane  zostały  praea  Dove 
go  izotermy  mieBigcane,  obejmujące  roikłsd 
średnich  temperatur  każdego  mieRiąca;  z  kart 
takich  8ZCZ9g6lDicj  wajne  są  katty  styczniowa 
i  lipcowe,  jako  wyrażające  atau  rjseozy  podcaa* 
najzimniejszego  i  najcieplejszego  miesiąca  w  ro- 
ku, ujawniają  przeto  stosunki  wyraione  teł 
w  i^tachimenach  i  izoterach.  Fig.  17  przedsta- 
wia kart@  Europy  z  izoterami  i  izochimenami, 
nakreślonemi  co  6^C;  linie  ciągłe  są  to  łzocM- 
meny,  kropkowane  za^  izotery.  Dostrzegamy  ni 
karcie  tej  łatwo,  wybrzeże  zaohodaie  poło 
dutowej  Norwegi,  Danii,  częśó  Czech  i  Węgier, 
Siedmiogórae,  Besearałiia  i  kraniec  południowy 
Krymu  mają  jednaką  średnią  tetnperaturę  zim& 
wą  o",  Czechy  wszakiSe  mają  lato  jednakie 
z  uaeiera  flaronny,  a  w  Krymie  jest  lato  znaci- 
nie  jcBzcze  cieplejsze.  Dublin  ma  średnią  tem- 
peraturę zimy  S'*,  podobnie  jak  Nantes.  WłoehT 
górne  i  Konatantynapol,  średnią  zaś  temperaturę 
lata  jednaką  z  Drontbeimem  i  Finlandyą.  Ied- 
tcra  20^  przechodzi  od  uścia  (iaronny  pnei 
Sztrasburg  i  Wttrzburg,  dalej  przez  Czechj, 
Ukrainy,  Ziemię  kozaków  dońskich  i  nieco  ni 
pćłuoc  względem  morza  Kaspijskiego;  jaktH 
wszakże  różna  jest  średnia  temperatura  zitny 
w  różnych  miejBOach  tej  izotery:  aa  wybrteżs 
zachodniem  Franoyi  wynosi  b",  w  Czechat-h  O', 
na  Ukrainie  — 5^,  a  na  półaoc>  morza  Kaspijskie- 
go —  10^.  Najzimniej&ze  okoHce  na  siemi  przypa- 
dają w  Syberyi  pólnocno-wschoduiej  i  na  pólnfl- 
cy  Ameryki;  w  Wierohojaósku  średnia  tempera- 
tura gtyoznia  dochodzi  do  —48^  a  aajniż^i^a  temp. 
zaobserwowana  wynosiła  — 63".  Wykryto  dwa  poo- 
lity.  posiadające  tę  wiftsnośó,  ie  są  zimniojsae 
od  micjfic  otaczających,  i  dlatego  nazwano  js 
biegunami  zimna;  jeden  z  niob  przypada 
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półnoo  Jaka<^  dragi  w  grupie  wysp  Parrego, 
na  północ  Ameryki.  Stosniiki  te  uwidocznione  są 
na  fcaroie  isoterm  styczniowych  okolic  podbiegu- 
nowych p^oonyoh  (fig.  18);  widiimy  tu.  *e  linia 
łąeiąea  biegany  ilnuia  nie  pneebodsi  pnei  bie- 
gun geografioiuy,  ale  Jest  jakby  pneBunięta 
w  stronę  cieńniny  Beringa;  biegun  tedy  północ- 
ny nie  nalefty  do  naJaimnjejBByob  na  niemi 
pnnfct6w. —  Przebieg  izoter  i  ixoohimeO|  albo  teś 
Izotenn  lipoowyoh  i  styczniowych,  wykazuje  wy- 
raźnie warunki  klimatyczne  róinyoh  okolic, 
a  w  Bsczególnońoi  uwydatnia  róinicę  klimatu 
lądowego   i   morikiago.    Wpobłiliu  mdn 


nie  do  dojrzenia  zboAa  nie  wjstaroza.  Podobnie* 
udaje  sig  wybornie  w  Węgrzech  wino,  oUeOiaft 
zimy  tameoiae  aą  mroinicgue,  anUeU  w  SifcO' 
eyi  północnej,  gdiie  jni  uprawa  drMW  o^^coo' 
wych  jest  nłemotUwa.  Wi^kaia  jednostajtto44 
klimatu  morskiego  ttómaozy  sie  znaoaną  rótai- 
oą,  jftka  zachodzi  między  ciepłem  ttłaioiwem 
lądu  i  wody  (ob.  Ciepło  właściwe).— PrA«^ 
bieg  linij  isotermioznych  wskaasje^  Ae  średnie 
temperatury  miejsc  na  jednym  nłwnoleftnika  po- 
łożonych znacznie  od  siebie  odstępują;  motna 
wsaakie  obliczyć  średnią  temperaturę  noimalttą 
katdego  równoletnika.  biorąc  wielkość  ptfoeię* 


fig.  18. 


napotykamy  chłodne  lata  i  łagodne  zimy,  we- 
wnątrz saś  lądów  panują  gorące  lata  i  zimy 
surowe,  oo  wywiera  wpływ  przeważny  na  roślin- 
ność. W  Jakncku,  gdzie  średnia  temperatura 
roczna  jeat  — 11.2*,  a  średnia  temperatura  styoa- 
nia  — 42.8^  dochodzi  średnia  temperatura  lipca 
do  18.8*;  jakkolwiek  więc  w  głębokości  1  metra 
grunt  pozoBtąje  zmarznięty,  zbośe  dojrzewa  w  cią- 
gu krótkiego  lata.  Natomiast  w  Islandyi,  przy 
średniej  temporatnne  4*  1  nieznacsnyeb  chło- 
dach zimowych,  średnia  bowiem  temperatura 
styosnia  wynoai — 1.2',  uprawazboia  jest  jui  nie- 
mdliwą,  średnia  bowiem  temperatura  lipcowa 
dochodzi  sałedwie  12.0^  a  tak  nizkie  ciepło  iet- 

Xm  P<nr.  Iliuliw  Zms.  S46.  T.  XZXI. 


aiową  temperatur  miejsc,  na  równoleżniku  tym 
rozłożonych.  Obliczenia  takie  dla  półkuli  pół- 
nocnej przeprowadził  Dove,  dla  południowej 
Mohn.  Talde  normalne  temperatury  ńrednie  wy- 
noszą np.  dla  kilku  równoleżników  półkuK  pól- 
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JeAeli  wi«o  temperaturę  iśreduitt  daaej  miejsco- 
woAd  lestswimy  z  tempwaturą  normaUią  jej 
równoleśnika,  otrzymamy  miarę,  o  ile  miejsco- 
woM  ta  jeit  oieplejssa  lab  ilmnlejua,  anitell 
tego  ooieklwad  moina  wedłng  jej  sterokośd 
gMgnftoinej.  Bófenioft  ta,  międiy  temperatarą 
feednią  danej  miejseowoiSei  a  temperaturą  śre- 
dnią odpo«ledidego '  Btopnia  ezerokodoi,  nazywa 
się  anomalią  termioiną  (zbooseniem 
oieplikowem)  dauej  miejsoowoioi;  Jeet  ona 
dodatnią,  gdy  temperatura  miejBOOWośoi  jest 
wyAeią,  lijemną  zaś,  gdy  temperatura  miejaeo- 
wośoi  jezt  niisią  od  temperatury  równoleiulka. 
Linie,  łąoząoe  na  karcie  geograficznej  miejsca, 
które  posiadają  jednaką  anomalię,  nazywają  się 
izanomale  termiczne;  dają  one  jasny  obraz 
stosunków  cieplikowych  danych  okoHo.  Izanoma* 
le  termiczne  roczne  dozwalają  dostrzedz  odrazu, 
te  średnia  temperatura  roczna  Europy,  Azji 
Mniejszej,  Arabii,  Fersyl,  Indyj  WBObodoiob, 
przeważnej  części  Afryki,  Australii  i  Ameryki 
Południowej  wyftsza  jest,  anileli  normiUna  tem- 
peratura roczna;  natomiast  zaś  średnia  tempe- 
ratura roczna  przewatnej  ozęści  Asyi  i  Ameryki 
Północnej  niissa  jest,  aniżeli  normalna  tem- 
peratura roczna.  Największa  dodatnia  anomalia 
roczna  przypada  wpobliftn  Przylądka  Północne- 
go (przeszło  12*0.  największa  z.aś  anamolia  qjem- 
na — pod  Jakuokiem  (przessło  8").  Izanomale 
mlesięozne  szczególniej  są  waine  z  tego 
względu,  fte  z  nioh  okazqJe  się  bezpośrednio, 
ozy  klimat  danej  miejscowości  ma  charakter 
bardziej  lądowy,  czy  tei  bardziej  morski.  Iza- 
nomale styoiniowe  wskazują,  fte  północno-za- 
chodnie wybrzeża  Ameryki  i  zacbodnie  wybrzela 
Europy  posiadają  wtedy  znaczny  nadmiar  ciepła, 
we  wnętrza  natomiast  Ameryki  Północnej  i  w  Asyi 
panuje  brak  ciepła.  W  lipcu  nadmiar  ciepła 
ma  miejsce  w  Azyi  północnej  i  środkowej, 
w  Europie  nadmiar  ten  jest  niewielki,  natomiast 
na  wybrzeżach  wschód.  Ameryki  Półn.  występuje 
brak  ciepła.— Boskład  depła,  na  różnych  tych 
kartach  wyrażony,  opiera  się  na  liczbach  śred- 
nich, zebranych  z  wieloletnich  dostrzeżeń;  od 
tego  stanu  średniego  wszakże  zachodzą  odstęp- 
stwa znaczne,  rozpościerające  się  na  rozległych 
obszarach  powiendmi  ziemi.  Z  odstępstw  tych 
wyprowadził  Dcve  zihiennośó  średnią  róż- 
nych okolio  zieini;  jest  ona  najsłabsza  w  strefie 
zwrotnikowej,  wzrasta  zaś  w  strefach  umiarko- 
wanych w  miarę,  jak  zbliżamy  się  do  stref  zim- 
nych. Sąsiedztwo  pasm  górskich  wzmaga  tę 
zmienność,  zwłaszcza  w  miesiącach  letnich.  Oprócz 
tej  zmienności  średniej  wprowadził  nadto  Hann 
zmienność' normalną,  która  jest  liczbą  śre- 
dnią różnic  temperatury,  zachodzących  między 
dwiema  następującemi  po  sobie  dobami;  stosow- 
nie iaś  do  tego,  czy  różnice  te  odnoszą  się  do 
dni  miesiąca,  czy  też  dc  roku  całego,  otrzymu- 
jemy zmienność  normalną  danego  miesiąca  lub 
też  danego  roku.   Jeżeli  na  kartaoh  geografioz- 


nyoh  połączymy  Uniami  krzywemi  miejsca,  gdsie 
w  pewnych  okresach,  iwłaszoza  w  oddziehijfcb 
miesiącach,  temperatura  jednakowo  odstępowała 
od  temperatury  średniej,  możemy  z  biegu  tjch 
Unij  wnosić,  w  których  miejscowościach  dane 
miedąoe  były  nadmiernie  depłe  lub  zimne.  U- 
nie  te.  wprowadził  Dove  i  nazwał  je  Izaise- 
tralami.  Kazwa  ta  jednak  nie  jest  powszech- 
nie przyjęta;  niektórzy  autorowie,  jak  Hobn, 
przez  izametrale  rozumieją  izuiomale.  —  Go  do 
literatury  ob.  Meteorologia. 

W  fizyce  /zotermamt  nazywa  się  pewna  kate- 
gorya  linij  krzywych,  przedstawiających  grafin- 
nie  objawy  występujące  w  gazach,  gdy  te  pod- 
dane zostają  zmianom  objętośd  w  różnych  warun- 
kach.   Ob.  Termodynamika. 

IflotMinj  (chemia)  są  to  krzywe,  przedstawia- 
jące w  postad  geometrycinej  wząjemną  zależnotf 

jakichkolwiek  dwóch  wielkości  (własności  oiałi^ 
w  danej  , stałej  temperaturze*.  W  ten  spos^ 
wyobrazić  można  zależność  prężnośd  pary  mie- 
szanin od  ich  składu  (isotermiczna  destylseyi] 
lub  jakiejkolwiek  innej  własności  miesiinh 
w  stałej  temperaturze  i  i  p.  Szczególnie  do- 
niosłą wagę  posiadają  w  chemii  fizycznej  kn;- 
we,  wyobrażające  zależność  objętości  gazów  i  p^- 
nów  od  dśnienia  w  ztałej  temperaturze,  i  a  tego 
względu  pod  nazwą  izoterm  te  właśnie  knjf- 
we  zwykle  bywają  rozumiane.  Dla  przykłada 
przytaczamy  w  załączonym  rysunku  szereg  izo* 
term  kwasu  węglanego,  zbadanych  przez  And- 
rewsa: 


Fig.  19.    Izotermy  kwasu  węgla&ego. 
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Ka  eei  .nedo^b  sakładmny  ciśnienia  (p)^  na  obI 
odoię^oh — objętość  (v).  Fraedyakutajmy  naprzód 
dolną  kraywą  ABOD,  odpowiadającą  Btosanko- 
wo  nizki^j  temperatnne  iS.1*.  Pod  uiesDaoz- 
wsm  eiAnieniem  Aa  kwas  węglany  posiada  po- 
Btaó  pary;  objętość  równa  8iQ  wówczas  O  a;  w  mia- 
rę zwiększenia  olśnienia  objętość  stole  sie  zmnlej- 
Bza;  zaleAnośó  objętości  od  ciśnienia  odpowiada 
wówczas  w  pnyblileoin  prawa  Boyle'a:  jpv=8ta- 
łerj,  a  wieo  knywa  AB  winna  mleó  kształt 
zbliżony  do  odcinka  równobocznej  liyperboli. 
W  pankde  £  ciśnienie  osiąga  jut  wartość  odpo- 
wiadającą ciśnienia  nasyconej  pary  kwasy  weglft*- 
nego:  w  tym  ponkoie  rozpocznie  sie  skraplanie 
pary,  połączone  le  snaoz&em  imnlejsseniem 
objętości.  Oozywistem  jest,  że  podezas  skrapla- 
nia ciśnienie  pozostaje  bez  zmiany:  wyraża  sie 
to  na  rysankn  w  tem,  Ae  linia  BO  przebiega 
równolegle  do  osi  odoietyoh.  W  punkcie  O  kwas 
węglany  został  w  całości  skroplony.  Przy  dal- 
Bzem  zgeazcsaniu,  zwiększeniu  ciśnienia  odpo- 
wiada nieznaczne  zmniejszenie  objętości  stosow- 
nie do  nieznacznej  ściśliwości  płynów:  krzywa 
CD  przebiega  stromo  w  góre.  Przebieg  nastep- 
Dyeta  krzywych,  oznaczonych  nnmerami  2,  8,  nie 
rMni  Bie  lasadnłozo  od  przebiegu  pierwszej  krzy- 
wej. Zanwałyć  można  tylko  to,  że  poziomy 
odcinek,  odpowiadający  prostej  BC,  staje  sie 
ooraz  krótszym.  Odcinek  ten  osiąga  mtntmum 
na  knywej  4  i  przemienia  sie  w  punkt,  E.  Krzy- 
wa 4  odpowiada  81.1";  temperatura  ta— to  tem- 
peratnra  krytyczna  kwasu  weglanego,  ciśnienie 
Ee — to  ciśnienie  krytyczne,  objętość  de  —  to 
objętość  krytyczna.  Dlatego  punkt  zwą  punk- 
tem krytycznym.  Cechę  oharakterystyosną 
krytycznego  pnnkta  E  stanowi  to,  że  w  punkcie 
tym  przejśoie  ze  stanu  gazowego  w  ciekły  od- 
bywa sie  w  sposób  ciągły:  nieskończenie  małej 
zmianie  ciśnienia  odpowiada  nieskończenie  mała 
zmiana  objętości,  podeias  kiedy  na  krzywych: 
1,  2  i  8  wpnnkde  B  i  podobnycdi  nieskoAosenie 
nułej  zmianie  eiśnienla  odpowiada  skończona 
zmiana  objętości.  Powyżej  krytycznej  tempera- 
tury (krzywe  5  i  6)  kwas  węglany  zachowuje  sie 
jako  gaz  ciągły  (permanent),  który  pod  żadnem 
d&nieaiem  nie  daje  sie  yoA  skroplić.  JakAe  przed- 
stawia sie  zależnodó  olśnienia  od  objętości  ana- 
litycznie? Odpowiedi  na  to  zawiera  znane  rów- 
naiiie  Tan  der  Waalsa: 

(»-»)  =  ni 

(obaca  Izoohory).  W  równaniu  tern  p  ozaa- 
osa  ciśnienie,  v— objętość,  T — temperaturę  ab- 
solutną; a,h  i  £  są  to  stałe,  zaleAne  od  natary 
ciała  badanego.  Otóś  krzywe,  czyniące  zadość 
równania  Tan  der  Waalsa,  zgadzają  sie  w  zupeł- 
noi<A  z  krzywemi  przedstawi  o  oemi  na  aałączo- 
nym  rysunka,  z  tą  jedynie  różnicą,  że  zamiaet 
prostej  AB  posiadają  wężowatą  linie  apy  (ozna- 
csoną  na  lysonka  linią  prieiywaną);  innemi  sło- 


(obemia).  88S 

wy:  izotermy  doświadczalne  poniżej  temperatory 
krytycznej  posiadają  przebieg  oieoiągły,  nato- 
miast idealne  izotermy  yan  der  Waalsa  |^zebie-i 
gają  w  sposób  oiągły,  sarówno  poniżej  teiope-- 
ratury  krytycznej,  JAoteft  i  powyżej.  Przyczy- 
na tego  pozornego  rozdżwie^n  pomiędzy  Tatl  dar 
Waalsem  .  i  doświadczeniem  Isży,  oczywiście, 
w  tem,  że  teorya  dotycsy  li-tylko  jednorodnej 
materyi:  płynn  albo  gaSu;  natomiast  prosty  od- 
cinek BO.  dotyosy  niejednorodnej  ndeasaatny; 
płyną  z  paią,  a  'w  tym  wypadku  objętość  jest 
znpełnie  nlezfdeżaa  od  ciśnienia.  Mimo  to  je- 
dnak zasłagnje  na  uwagę  1  to»  cfeeśoi  krzy- 
wej Tan  der  Waalsa:  a^Y  istotnie  irea- 
lizowaó  praktyoinie.  Wiadome,  że  płyn  łnoże 
istnieć  w  stanie  niestałym  powyżej  temperatury 
wrzenia,  albo  —  co  na  to  samo  wypada  —  pod 
olśnieniem  mnlejszem  od  prężności  pary  nasyco- 
nej. Ten  stan,  iwany  stanem  przegrzanym, 
odpowiada  wieo  oześei  Oi  krzywej  Tan  der  Wti- 
sa.  Z  drugiej  strony  —  wiadomo,  że  wolna  od 
kurza  para  daje  sie  śoiskać  powyżej  ciśnienia 
pary  nasyconej,  nie  przechodząc  jeszcze  w  stan 
ciekły.  A  wiec  i  cześć  icrzywej  Ba  dąje  sie 
zrealizować:  odpowlfl4a  ona  parze  przecbłodzo- 
nej.  Natomiast  cześć  «pY  sie  być  zapeł- 
nię niemożliwą:  jak  widać  s  rysunka,  zwleksse- 
niu  olśnienia  odpowiadać  tu  ma  powiększenie 
objętości,  co  przeczy  trzeciej  zasadzie  Newtona, 
że  K^^^o  działanie  wywołuje  przeciwdziałanie 
(opór)".— Równanie  Tan  der  Waalsa  przedstawić 
można,  oczywiście,  w  następującej  postaci: 

,      ph-\-BT  ,  ,   a  ab 
p  '  p  p 

Jest  to  więc  równanie  trzeciego  stopnia  wzglę- 
dem V:  poniżej  temperatury  krytycznej  równa- 
nie to  może  posiadać  trzy  pierwiastki  rzeczywi- 
ste (np.  pnukty  C,  p,  B)\  powyżej  temperatury 
krytycsnej— tylko  jeden  pierwiastek  rzeczywisty 
a  dwa  nrojone.  Wreszcie  w  punkcie  krytyca- 
nym  E  wszystkie  trzy  pierwiastki  są  sobie  rów- 
ne. Jeżeli  ozoaczymy  temperaturę  krytyczną 
przez  d,  ciśnienie  krytyczne  przez  ic,  wreszcie 
posznkiwaną  objętość  krytyczną  przes  to  wiar 
domo,  że  (w  — y)'  =  0,  czyli: 

t;' —  8(ptł» -j- 8(p't;  —  = 

=  t;>  !  1;«  J  1;  —  O, 

«         '  «  % 

Zadośćuczynić  temu  równania  możemy  tylko 
wtedy,  jeśli  współczynniki  obok  v',  v,  t;*  są  so- 
bie równe: 

W  ten  spoBÓb  można  ze  statyoh  a,'_&,  ii  obliczyć 
dane  krytyrzne.  Pla  kwasu  weglanego  np. 


Digitized  by  Google 


284 


Izoter;  —  Inael  Jemy. 


82.5" 
80.9* 


DUnlenl* 
kiytyonia 

61  atm. 
70  , 


0,0069 
0.0066 


O4wirotni9:  b  danyob  kry^oHŁych  oblioiyd  moina 
Otrie  «  i  &  w.  równania  vaa  der  WaalM.  W  teo 
apoaób  wldoomem  Jeat,  fte  równanie  tD.  nktylko 
jakoMowo,  ale  i  ilościowo,  pnedatawła  l«śó  do- 
I^ładnie  praebieg  isotenay  guów  i  płynów  Zu- 
pfrfaie  ściąłem  jednakie  ono  niejeet.  gdyA  now- 
sae  badania  wykaiały  pewne  niedokładnośei,  które 
aicaególniej  ^jawniąją  si^  w  tym  wypadku,  kie- 
dy płyn  nless  asaocyaoyi,  Q.  gdy  oiąateeiki  Jego  aą 
poUmeryaowane.— Źródła:  Andrewa  w  ^Trans- 
aotioaa  of  Boyał  Sooiety"  CLIX  588  ()86U),  oraa 
w  Foggendorfa  ,A.nDalen*  Ergami  V  64  (1871); 
Van  d«r  Waala  ,Koatinnit&t  dea  gasformigen  u. 
flfiBBigen  Zoatandes'  (Łipak  1881).  ^  9- 

Izotery,  linie  łąoaąoe  n:  kartach  geografica- 
nyob  miejsca  nucące  Jednakową  średnią  tempe- 
nUBr«  lata.   Ob.  Iiotermy. 

Izotonlozne  roztwory  są  to  roztwory  posiadają- 
de  jeduskowo  ciśnienie  osmotyozne;  a  tego  wzglę- 
du roztwory  takie  noszą  równiet  nazwę  izoosmo- 
tyosnyeh.  Podcsaa  gdy  absolutne  pomiary  ciśnie- 
nia oaittotyoflnego  aa  pomocą  naczyń  aaopatnonych 
w  błony  ^półpnepnssczalue*  połączone  są  a  wiel- 
kiemi  trudnościami,  ^określenia  stosunkowe  za 
pomocą  wyszukiwania  iaotonioznych  roztworów 
aą  macanie  łatwiejase  w  wykonaniu  i  niemniej 
dokładne.  De  YHea  nAywał  jako  wakaśnika  iao- 
totticzych  roztworów  kopiórek  liści  rośliny:  tra- 
deaeantia  discolor",  W  komórkach  tych  panu- 
je— jako  we  wszystkich  tywych  komórkach — pew- 
ne ciśnienie  osmotycane,  prsypieiające  błonę  pro- 
toplaimy  do  ścianek  komórki.  Błona  pretoplaz- 
my  jest  błoną  półprsepnazczalną.  Skoro  komór- 
kę zanurzymy  w  roztworze,  którego  ciśnienie 
jest  osmotyozne.  większe  od  panującego  w  ko- 
mórce, protoplaama  się  kurczy  i  następuje 
plasmoliaa.  W  ten  apoaób  de  Yriea  odna- 
laał  Isotonioane  roztwory  aaeregn  soli  i  nieelek- 
trolliów;  w  tym  ostatnim  wypadku  stwierdził 
on  prawo  Tan''t  Hoffa,  ii  , roztwory  o  jednako- 
wem  stęśeniu  cząsteczkowem  wywierają  jedna- 
kowe ciśnienie  osmotycane  (aą  iaotoniezne)". 
W  roztworach  soli  olśnienie  oamotyczne  jest  więk- 
sze od  teoretycznego  wskutek  dyssooyacyi  elek- 
trolitycznej i  daje  się  obliczyó  ze  stopnia  dysso- 
cyaoyi  danej  soli  (jej  przewodnictwa  cząsteczko- 
wego; por,  ,Jony").  Tammann.  uiywał  jako 
wakaśnika  aitueznyoh  komórek,  powstałych  przez 
zanurzenie  kropli  rostwom  śelazooyanku  potaso- 
wego w  roztworze  siarczanu  miedziowego;  kropla 
ta  pokrywa  się  osadem  ielazooyanku  miedzi,  po- 
siadającym właaności  błony  półprzepusacaalnej. 
W  tymaamym  celu  sastosował  Hamburger  czer- 
wone ciałka  krwi,  a  Władimirów  bakterye.  Zby- 
tecsnem  chyba  będzie  dodawać,  Śe  wyniki  otrzy- 
mane^  Jemi  rotmaitenti  metodami  okazafy  aię  zu- 


pełnie identyosnemi.  —  Źródła:  De  Vi£m 
.Zeitaobrift  phyalk.  Cbem.'  II.  414  (z  1888  r.); 
Tammann  ,  Wiedem.  Annalen  *  XXXIV.  2S« 
(1888);  Hamburger  „Zeitsehr.  pbyaik.  Chemie' 
VI,  319  (1690);  Władimirów  .Zeltsobr.  płiyait 
Chem."  VII.  524  (1891).  °- 

Izotropia,  róiDOzwrotnośó.  jednorodooM 
własoości  fizycznych  we  wszelkich  kiemnkacli 
ciała.  Ciała  lub  w  ogólności  środki  (środowiska) 
są  iaotropieine  czyli  równoawro tne. 
gdy  we  wszelkich  kierunkach  dokoła  danego 
punktu  okazują  jednakie  zachowanie  się  wzglę- 
dem rozmaitych  objawów  fizycznych,  jak:  roz- 
chodzenia się  fal  świetlnych,  pfzewoduiotwa  cie- 
pła, opom  elektrycsnego  i  t.  p.  Taklemi  ciała- 
mi równoswrotneml  są  dała  jednorodne  niekry- 
staliczne  lub  olała'  krystalizujące  w  szeregu  fb- 
remoym.  Ciała,  krystalizujące  w  formy  szere- 
gów innych,  których  osie  krystaliczue  nie  są 
jednakie,  aą  anizotropiczne  czyli  hetero* 
troplcine,  t.  j.  róftnoa wrotne.  Róino- 
swrotnośó  ta  ciał  zdradka  się  iwłaszoaa  po- 
dwójnem  załamaniem  przechodzących  przez  nis 
promieni  śwlatłt;.  Ob.  Załamanie  świa- 
tła. 

Ssotroplozne  olała,  ob.  Izotropia. 

Izo-ZWl%Zkl.  Związkami  iao,  jako  pneoiw- 
stawienie  związkom  normalnym,  nazywamy, 
zgodnie  a  pojęciem  teoryi  budowy  (ob.), 
teklo  ciała,  których  budowa  łańcuchowa  tworsy 
rozgałęzieula,  podczas,  kiedy  budowa  ciał  nor- 
malnych moie  byó  oznaczoną  xa  pomocą  łań- 
cucha bez  ftadnych  rozgałęzień. — Dla  przykłada 
weźmy  swiązek  o  empirycznej  budowie  C^H^,. 
Ka  zasadzie  wartościowości  (ob.)  węgla  i  wo- 
dom atomy  te  moftemy  swiąaaó  w  następujące 
łańcuchy: 

a)  proaty  CH,.CH,.CH,.CH,.GH,  (normalny) 


b)  rozgałęzione 


CH, 


1)  ^CaCHj.CH, 

cą 

2) 


^°»'  (Iao). 

Cą/     ^CH,  ŁBŁ 

Izrael  mierzy,  seuior  Braci  Czeskich  w  Wiel- 
kopolsce (*  r.  1505  w  Uherskóm  Brodzie — t 
w  Lipniku  1588  r.).  Będąc  synem  kowala.  Bra- 
ta Czeskiego,  wieloe  się  w  zawdach  wyznania 
ukrzepił  i  szczere  ku  pełutenia ,  słuśby  Boftej 
okazywał  postanowienie;  'dlatego  w  'zaraniu  lat 
młodocianych  pierwsze  nauki  w  Mladóm  Bole- 
slawiu.  w  szkole  Braci  Czeskich  pobierał,  a  oły- 
wiony  duchem  apostolskim  w  Litomyśla.  pod 
przewodem  sławnego  Jana  Augusty,  seniora 
miejscowego  zboru,  wiernych  sobie  w  słowie 
Botem  utwierdzał.  Rychło  potem  godnością  dya- 
kona  w  Brandysie  zaszczycony,  jni  jako  dyafcim 
towarzyszył  Janowi  Auguście  w  podrófty  do  Wi- 
tenbergi,  gdzie,  poznawszy  Mareina  Lntra,  wiel- 
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oe  w  Astaoe  Jego  nsmakował.  Z  dyakona  na 
presbytera  wyniesiony,  oeiadł  w  Bolesłftwia,  ekąl 
pneniÓBł  do  linowa  ł  gorliwie  w  Winnioy 
Paiskiej  pracował.  Prąd  Interski,  któremu  dał  ale 
uoieM  nasi  kasnodzieja,  popierany  przez  Jana 
Rooba  a  DomatliOt  ajawnił  się  na  synodzie  brac- 
kim r.  1631  i  następnie  1632  r.  Szczególnym 
tego  Uerankn  priedstawicielem  był  Jan  Augusta. 
Dsl^d  on  pod  kierunkiem  aalaob^  brackiej, 
ktdra,  eheąo  z  wyanania  swojego  stworzyć  ko- 
ddół  snędowy,  dążyła  do  unii  a  utrakwistami. 
Ogniwem,  spajająoem  oba  KoiSoioły,  miał  być  lu- 
tenuUim.  Ułotono  apologlę,  priełoftono  na  Język 
niemieeki  i  przesłano  do  zatwierdzenia  Lutrowi, 
a  uzyskawszy  odpowiednią  sankcję,  dokument 
ofiarowano  Jerzemu,  margrabiemu  brandenbur- 
skiemu. Panujący  w  Czeobaoh  Ferdynand  I  wi- 
dsiid  w  tem  idradę;  zwłaszcza,  te  Jersego 
i  sfwagra  onegoi  Fryderyka,  księcia  lignickie- 
go,  aa  niepr^aciół  swoich  nwaftał.  Pierwszy 
bowiem  naleiał  do  związku  ksiąftąt  szmalkaldz- 
kiobj  drugi  był  kandydatem  do  tronu  ofeskiego. 
I.  udał  się  powtórnie  z  Janem  Augustą  do  Wi- 
teabergi.  Teras  jui  nastąpiła  w  nim  stanowcza 
w  dnobn  Interskim  zmiana.  Ferdynand,  niesado- 
woleny  a  tej  działalności  Braci  czeskiej  na  ko- 
rsydó  imii  z  ko6oiołem  ntrakwistyezoym  la  po- 
średnietwem  luteraniimn,  tndsieł  ze  stoaunkdw 
biad  ■  margraUą  brandenburskim  i  księciem 
lignifddm,  uwięzić  kazał  X-a  {1647),  który  jed- 
nak, jui  w  r.  następnym,  1648,  uciekł  a  wię- 
sienia.  Jesacze  wr.  1686  Plankmu  z  Kynssper- 
ko,  a  polecenia  Ferdynanda,  prseńladował  Braoi, 
pnenwko  którym  bnrsyli  króla  utrakwiści . 
W  T.  1648  król  wyd^  mandat,  nakazujący  Bra- 
ciom wraz  a  tonami  1  dziećmi  opuścić  wszyst- 
kie kraje  korony  św.  Wacława.  Bracia  zebrali  się 
w  Brnie  na  Morawach,  skąd  samienali  wym- 
Bsyd  do  Polski.  Prsyłącsył  się  do  niob  i  sbie- 
gły  z  więzienia  I.  Niepewni  wssakSe  losu  swo- 
jego, wyprawili  oni  do  Krakowa  Adama,  baka- 
łMsa  (Ssturma,  czyli  Hraniokóbo),  i  Jerzego 
Ottrtę,  al^,  bawiących  tam  z  powodu  pogrzebu 
krftla  Zygmunta  I,  Andrzeja  a  Górki  i  Albrechta 
praskiego,  prosili  o  wstawienie  się  za  Braćmi 
n  króla.  W  sprawie  tej  pośredniczył  Szlązak,  Ma- 
ciej Dolej,  nauczyciel  synów  Andrzeja  z  Górki. 
Jeden  i  drugi  chętnie  iądania  proszących  uwzględ- 
nili W  r.  1663  I.  piastował  nrsąd  .kasnodaiei 
w  domu  Łukasza  Jankowskiego  w  Poznaniu; 
następnie,  pozyskawszy  dla  gminy  tamtejszej 
Jal^ba  z  Ostroroga,  przeniósł  się  na  zamek  te- 
go Biagnata  wielkopolskiego. — Napisał:  .Historia 
de  origine,  et  progressu  eoclesiae  Hajoris  Polo* 
niae  eonfessionis  bohemioae*  (praca  znana  xa- 
ledwie  i  cytat). — Por.:  Bidlo  Jarosław  n^^^^im*'*^ 
bratraka  1548—1561'  (Praga  1900);  Łukasze- 
wicz Józef  ,0  kościołach  Braci  Czeskich  w  da- 
wnej Wielkopolsce'  (Poznań  1886).  J.t^.o- 
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W  r.  1616).  Jeden  z  wyldtnlejazyoh  mistrzów 
i  przewodników  starasej  epoU  ehaaydysmu  i  au- 
tor licznych  dzieł  treści  egzegetyRzneJ,  talmu- 
dycznej  i  kabalistycznej,  a  mianowicie:  .Abodath 
Israer,  uwagi  do  Pięcioksięgu,  homilie  eto.  (wyd: 
1-e  Józefów  1842>,  .TelUlloth  Izrael*,  kommen- 
tarz  do  Psalmów  (s.  I.  [Józefów]  1866);  .Or 
Israel*.  kommentarz  do  księgi  kabalistycznej 
Tikknne  Zohar  <Czemiowce  1862);  .Ner  Israel*, 
treści  kabalistycznej  (s.  I.  [Lwów]  e.  a.);  .Ne- 
zer  Israel"  głossy  do  Zoharu  (Józefów  1870); 
i,6eth  Israel",  kommentarz  do  kilku  traktatów 
talmudyoznych  (2  tomy;  tom  II,  Warszawa  1876) 
itd.  Między  Indem  krąftą  rozmaite  legendy  o  I-u; 
między  inuemi  o  wrzekomem  jego  spotkaniu  się 
z  Napoleonem  1  podczas  pochodu  do  Rossyl 
i  przepowiedz  eniu  mu,  te  pochód  ten  skończy 
się  dla  niego  klęską.  ops-p. 

Imadloi,  naiwa  oznaczająca  a  początku  12 
pokoleń,  będących  potomkami  12>n  synów  pa- 
tryarchy  Jakóba,  który  obok  swego  imienia  nosił 
tel  miano  Izraela  (ob.)-  Ściślej  atoli  jest  uży- 
wana nazwa  Izraelitów,  Izraela,  lub  synów  Izrae- 
la, w  Piśmie  św.  wówczas,  gdy  się  chce  prze- 
ciwstawić jedno  pokolenie  reszcie  całego  naro- 
du; że  jednakie  zpośród  wszystkich  pokoleń 
wyosobniło  się  od  najdawniejszych  czasów  prze- 
dewszystkiem  pokolenie  Judy,  przeto  znajduje- 
my najczęściej  wymienianych,  jako  składowe 
części  narodu,  Izraelitów  i  Judejczyków.  Wobeo 
połączenia  się  całego  narodu  pod  berłem  pierw- 
szych królów:  Baula,  Dawida  i  Salomona,  przeci- 
wieństwo to  traci  naraale  ostry  swój  charakter* 
ustala  się  natomiast  i  przyjmuje  speoyalne  ana- 
ezenie,  gdy  po  śmierci  Salomona  państwo  się  roz- 
pada, gdy  dynastyi  Dawida  dochowają  wierności 
tylko  dwa  pokolenia:  Judy  i  Benjamina,  a  resz- 
ta, 10  pokoleń,  tworzy  osobne  państwo.  Od  te- 
go-to  czasu  I.  oznacza  w  pierwszej  linii  państwo 
owych  10-u  pokoleń.  Inne  dwa  pokolenia  nie 
wyrzekają  się  wprawdzie  tego  imienia,  oznacza- 
jącego ich  poofaodaenie  od  Jednego  wspólnego 
szczepu,  ale  nazywają  się  przeważnie  Judą.  A  fto 
później,  po  zburzeniu  Jednego  i  drugiego  państwa, 
tylko  potomkowie  królestwa  Judejskiego  wraca- 
ją do  dawnej  ojczyzny  i  oni  tylko  tworzą  na- 
nowo  oddzielny  lud,  gdy  tymczasem  reszta  gi- 
nie bez  śladu,  przeto  teft  cały  naród  izraelski 
przyjmuje  potem  nazwę  Judejczyków  ozyll  Ży- 
dów— i  pod  tym  tel  wyrazem  będą  opowiedziane 
dzieje  całego  narodu  od  najdawniejszych  począt- 
ków ai  po  dziś  dzień  (ob.  Żydzi);  tu  zaś  wy- 
łożone są  w  krótkości  tylko  dzieje  Króle- 
stwa Izraelskiego,  ożyli  państwa  10-oiu  po- 
koleń. 8.  p. 

Bibliogr:  Adams  B.  C.  ,Tbe  history  of 
the  JewB  from  the  war  with  Rome  to  the  pre- 
sent  Time"  (Londyn  1887);  Łowy  D.  .Tausend 
Jahre  aus  d.  Leben  d.  jiidisohen  Yolkes  im  Zeit- 
alter  d.  Talmuds*  (Wiedeń  1887—8);  MarąuartJ. 
Fundamenta  Israelitisoher  u.  Jiidisoher  Gesobich* 
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te"  (Getynga  1806);  Fressel  W.  .B.  Zerstren- 
sung  d.  Yolkes  Israel"  (Heilbron  i  Berlin  1887 
— 8);  Renan  £.  ^Histoire  da  penple  IsraSr  (Pa- 
ryi  1887—94,  6  t.);  Sayoe  A.  H.  ,Early  Israel 
and  the  sarrounding  Nations*  (Londyn  1898).  ^ 
laraelslde  ^lestwo  utworzyło  się  po  ńmler- 
oi  Salomona,  około  roku  925  przed  Ghr.> 
prses  to,  łe  10  pokoleń  (t.  j.  cały  naród  lara- 
eUld,  X  wyjąttiem  pokoleń  Judy  i  Benja- 
mina i  s  wyjątkiem  Lewitów)  wymówiło  po- 
BłoMeństwo  jego  następcy,  Roboamowl.  A  te 
najwybitniejszem  śród  ^oh  10-u  pokoleń  było 
pokolenie  Efraima,  przeto  i  oałe  państwo  nosi 
obok  tego  miano  państwa  efralmiokiego. 
Na  osele  tego  rnotan  separatystyesnego  stał  Je- 
roboam  z  pokolenia  Efraima,  i  on  teł  lostał  obra- 
ny pierwszym  królem  nowoutworzonego  państwa. 
Jeroboam  zakłada  swą  rezydeneyo  w  miećoie 
Tersa  i  przyczynia  się,  te  antagonizm  pomiędzy 
oba  państwami  wkra<«a  i  na  dziedzinę  religijną. 
Aby  bowiem  odwodsió  Ind  od  pielgrzymowania 
do  świątyni  jerozolimskiej.  Jeroboam  ustanawia 
w  oba  krańcowych  miastach  swego  państwa, 
w  południowym  Bethel  i  północnym  Dan,  kult 
złotego  oielca.  Juft  syn  Jeroboama,  Nadab,  zo- 
staje zgładzonym,  a  na  tronie  zasiada  Jego  mor- 
derca, Baaaa  syn  Aohljasza,  z  pokolenia  Issa- 
ohar.  Ale  i  syn  Baasy,  £la,  umiera  z  rąk  po- 
wstańca Zamri,  który  obejmuje  po  nim  władzę. 
Po  7-a  dniach  jednakże  Zamri  znajduje  śmierć 
w  płomieniach  swego  pałaon,  a  królem  staje  się,  po 
zwyciężeniu  i  śmierci  rywala,  Tebniego,  Omri  (Am- 
ri),  jeden  z  najdzielniejszych  władzoów  izraelskich, 
tak,  Ae  w  napisach  assyryjskioh  państwo  Izrael- 
skie Jest  często  oznatnane  jako  .ziemia  Omre- 
go".  Omri  przenosi  stolicę  do  zbudowanego  przez 
siebie  miasta  Szomron  czyli  Samarya  (stąd  i  póź- 
niejsza nazwa  całego  kraju  Samarya)  i  sa  jego 
teft  czasów  zaczyna  się  nkładaó  przyjazny  sto- 
sunek pomiędzy  obu  państwami  ziemi  Palestyń- 
skiej, zamiast  dotychczas  wrogiego.  Stosunek 
ten  polepsza  się  jeszcze  za  czasów  syna  Omrie- 
go,  Aohaba.  Achab  z  dobrym  skutkiem  prowa- 
dzi wojnę  z  sąsiednimi  wrogami  swego  państwa, 
zwłaszcza  z  Syryjczykami,  lecz  wewnątrz  kraju 
upada  obyczajowość  i  wzmaga  się  knlt  Baala 
pod  wpływem  demonicznej  królowej  laebel.  Ale 
za  jego  też  czasów  pojawia  się  proroctwo  w  ca- 
łej swej  sile,  a  pierwszym  jego  przedstawicie- 
lem jest  Eliasz.  Achab  jest  śmiertelnie  ranio- 
nym w  wojnie  s  Syryjczykami,  a  następują  po 
nim  kolejno  synowie  jego  Aobazyasz  i  Joram. 
Dynastya  Aohaba  ginie  z  rąk  Jehu,  który  tępi 
cały  ród  królewski,  a  podstępem  zgładza  tet 
czcicieli  Baala.  Ale  i  Jehu  i  syn  Jego  Joachaz 
cierpią  srodze  od  ciągłych  napadów  Syryjczy- 
ków. Dopiero  za  wnuka  założyciela  nowej  dy- 
nastyi,  Joasa,  a  zwłaszcza  za  panowania  jego 
syna,  Jeroboama  II,  państwo  Izraelskie  wznoai 
aię  nieoczekiwanie  na  szczyty  potęgi.  Jeroboam 
rozszerza  granice  swego  państwa  i  pokonywa 


nawet  Syryjcsykćw.  zabierając  im  ich  stolicę 
Damaszek.  Ale  śród  tego  rozkwitu  dają  siQ  już 
spostrzegać  cechy  upadku.  Występują  ■  pierwsi 
prorocy,  którzy  spisywali  swoje  proroctwa,  Amos 
i  Hozeasz,  i  oskarżają'  króla  1  lud  o  upadek  mo- 
ralności, o  brak  sprawiedliwości  i  prawdy,  o  nad- 
miar przepychu  i  o  ucisk  słabych.  Upadek  się 
zaczyna  za  czasów  syna  Jeroboama,  Zacharya- 
sza,  a  przyśpiesza  go  coraz  silnłejase  naparcie 
na  Syryę  i  krąje  pnyległe  ze  strony  potężnych 
królów  assyryjskioh.  Zacharyasza  zabija  po  S-o 
miesięcznem  panowania  Sellum,  a  tego  znowu, 
po  jednomiesięcsnem  panowaniu,  Menahem.  Ten 
musi  już  płacić  daninę  królowi  assyryjskiemu 
Phnl,  t  j.  Teglatphalasarowi  III  (panował  745 — 
727).  Syn  Henahema,  Pekachja  ^haceia),  ginie 
z  rąk  Pekacha  (Phacee),  który  się  łączy  z  Syryą 
przeciw  państwu  Judejskiemu,  i  przeto  przyśpie- 
sza katastrofę  assyryjską  we  własnym  swoim 
kraju.  Ówczesny  bowiem  iLról  jndejaki,  Achaa. 
udaje  się  pod  protektorat  wspomianego  krAla 
assyryjskiego,  a  ten  ciągnie  na  kraj  syryjski, 
następnie  na- kraj  izraelski,  pustoszy  go,  podbija 
część  tranajordańską  oras  północną  część  cisjor- 
dańską  i  uprowadza  mieszkańców  ze  swych  sie- 
dzib. Fekacha  zabija  Hozeass  (Osee)  syn  Ety, 
ostatni  król  izraelski.  Hozeasz  chce  się  wyzwo- 
lić z  pod  jarzma  assyryjskiego  i  nawiązuje  w  tym 
celu  stosunki  z  królem  egipskim.  Usiłowania  to 
kładą  atoli  kres  państwu  ^zraelskiema.  Ówoiesny 
bowiem  król  asByryjski,  Salmanazar  IV,  dowie- 
dziawszy się  o  tem,  oblega  Samary ę,  która  po  dłu- 
giem bronieniu  się  zostaje  zdobytą,  r.  722,  przez 
Sargona,  który  tymczasem  objął  tron  assyryjski. 
Król  ten  przesiedlił  większą  część  mieaskańodw 
do  dalekich  prowincyj  swego  państwa,  a  w  kra- 
ju izraelskim  oaadził  rozmaite  plemiona  bałwo- 
chwalcze, które  zmieszawszy  się  z  ludnością  tu- 
bylczą, wytworzyły  istniejącą  po  dziś-dzień  sek- 
tę Samarytan  (ob.).  Przesiedleni  zaś  do  ob- 
cych krajów  potomkowie  10-n  pokoleń  wsiąkli 
w  obce  otaczające  ich  ludy  i  wszelki  ich  ślad 
zaginął.  Środ  Żydów  atoli  krążyły  wciąż  legen 
dy  o  istniejącem  gdzieś  daleko,  w  krajach  na- 
wpół  mistycznych,  państwie  lO-n  pokoleń,  żyją- 
cych samodzielnie  pod  berłem  swych  władsców. — 
Za  źródła  do  historyi  państwa  Izraelskiego  służą 
prócz  Biblii  napisy  asayryjakie,  a  także  poozęści 
i  egipskie.  Literaturę  odnośną  ob.  pod  art. 
Żydzi.  Drs.p. 

&B0  (czyli  Isso)  Mikołaj,  rzeżbiwrz  węgier- 
ski (*  1880  w  Kroacyi,  w  komitacie  Borsodz- 
kim — f  1875  r.  w  Budapeszcie),  nauki  pobierał 
w  Szarosz-Pataku,  potem  był  bouwedem,  a  po 
porażce  pod  Yilagos  wstąpił  na  naukę  rzeżUar* 
stwa  do  Ferenosego.  Później  pracował  pod  kie- 
runkiem Oassera  w  Wiedniu,  a  nareszcie  w  Mo- 
nachium, gdzie  zdobył  sobie  rozgłos  statuetką 
Strapionego  pastuszka.  Powróciwszy  do 
Budapesztu,  zaproszony  został  do  wykonania  po- 
sąga  poety  Csokonaya  do  pomnika  jego  v  De- 
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breoijBie  i  inakomiole  wywiąaal  się  s  tego  za- 
duUa.  Oprów  tego  wyktntał  wiele  popiersi  por- 
tretowych, odinaosających  się  wybitną  obarakteiy- 
Btyką  narodową,  wiele  modeli  do  statuetek  ro- 
dsajowyob  i  pozostawił  prawie  gotowy  model 
pmuiika  Petdflego,  który  wniesiono  w  Peszcie. 
Był  profesorem  wigierskiej  Akademii  satuk  pięk- 
nych. ^ 

IstaooUmatl  albo  Ixataccihualt  (Bit^a 
Pani),  wulkan  besbraterowy  na  wysoczyćoie  Me* 
kaykańskiej,  pod  19°10'  szer.  półn,.  98"85'  dług. 
saeliodiiiej.  Posome  wysokoid  jego  waha  się 
między  4  786  a  6  207  metrów  —  zwykle  przyj- 
mnją  5200.  Zbooza  góry  pokryte  są  utwora^ 
mi  empoyjnemi,  wyrzuconemi  przez  sąsiedni  Po- 
pokatepeŁl  (6  420  m.),  od  którego  oddziela  go 
pnełęoi  na  wysokorid  8  000  m.  Północną  stro- 
na jego  przechodzi  droga  żelazna  w  Meksykn 
do  Pnebli  na  wysokości  przeszło  3  000  m.  Oó- 
ra  ta  składa  się  z  amfibolandezytn.  Szczyt  jej, 
trudno  dostępny,  był  tylko  trzy  razy  przez  ómia- 
łych  badaczy  dosięgnięty.  ^ 

IlWOlflky  Aleksander,  dyplomata  roasyj- 
aki  (*  1857  r.).  kształcił  się  w  Liceom  Aleksan- 
drowskiem;  r.  1875  wstąpił  na  służbę  do  mini- 
steryum  apraw  zagranicznych,  w  następnym  zo- 
Bti^  przyłączony  do  poselstwa  ros^yjskiego  w  Bzy- 
mie;  r.  1878  był  drugim  sekretarzem  ministra 
^raw  zagranicznych,  później  sekretfffzem  koo- 
snlata  w  Bamelii  wschodniej,  a  r.  1881  pierw- 
Biym  sekretonem  missyi  rossyjskiej  w  Bukaresz- 
ole.  W  poeiątkaob  daiewiąt^  dziesięciolecia 
sesałego  wieka  powierzano  mn  waine  poselstwa, 
między  innemi  udało  ma  się  aawiązaó  nanowo 
stosonki  z  Watykanem,  przerwane  od  powstania 
r.  1862.  W  r.  1694  zamianowany  minis&em- 
re^dentem  przy  dworze  papieskim,  z  wielką  ftar- 
liwofoią  zabiegał  o  oregnlowanie  spraw  Koóeio- 
la  katoUoUego  w  państwie  Bossyjskiem.  Boka 

1896  aostal  posłem  nadzwyczajnym  i  ministrem 
pełnomocnym  w  Belgradzie,  przy  końcu  zań  r. 

1897  w  Monachium.  b- 
Iqrda,  po  egipska  Eset,  w  późniejszych 

czasach  E  a  e,  doi^ownie=sledziba,  tron  (domyśl, 
botka  słońca),  po  grecku  'łatę,  genit,  "latSoę; 
po  łacinie  Isis,  geoit.  Isidis, — jedno  z  najwięk- 
szych  i   najpopulamiejssych  bóstw  egipskich, 
córa  boika  ziemi,  zwanego  Seb  (ssgrecki  Kro- 
nos)  i  bogini  nieba  Nnt(=Bhea),  siostra  Ozyry- 
sa (=Dyonizo8),  Seta  (=:Typhon)  i  Nebthat. 
Nephthys  (=  Afrodyta),  zarazem  małionka  Ozy- 
rysa, matka  Herosa  i  Bast   (Herod.  3,  156). 
Ody   O  a  y  r  y  s  (ob.)    wyobraża  promieniejące 
słońee.  Nil  sapładniający  i  wogóle  wszelką  siłę 
1  energię  twórczą,  I.  jest  boginią  nieba  wschod- 
niego, a  stąd  i  początku  roku,  symbolem  ziemi, 
zrassanej  przez  wody  Niln,  macierzyńskim  ży- 
wiołem w  przyrodzie.   Podobnie  jak  Hathorę 
(ob.),  wyobrażano  ją  Sobie  w  postaci  krowy; 
zwierzęciem  teł  jej  szozególnie  poświęcouem 
J«Rt  lorowa;  sama  xaś  nosi  na  głowie  tarózę  sło- 


neczną pomiędzy  krowlemi  rogami,  w  ręku  dzier- 
ży berto,  kwiatami  owite,  i  krzyż  z  oUąoskami, 

symbolizujący  życie  w  całej  przyrodzie  (Herod. 
2,  41;  1S2).  Orecy,  którzy  symboliczne  rogi 
jej  krowie  za  sierp  księżyoa,  a  tarczę  słonecz- 
ną za  księżyo  uważali,  uczynili  z  I-dy  życio- 
dajną boginię  księżyoa,  gdyż  wogóle  ludy  sta- 
rożytne przypisywały  księżycowi  nadzwyczajny 
wp^w  na  powstawanie,  wzrost  i  rozwój  roślin, 
zwierząt  1  ludzi.  Ponieważ  zaś  I.  razem  z  Ozy- 
rysem, zabitym  przez  Seta,  ustąpiła  do  ciemnego 
podziemia,  Oreoy  więo  zallozali  ją  pomiędzy  bó- 
stwa podziemne,  uważali  w  niej  królową  świata 
ciemności,  sędzinę  zmarłych,  dzierżącą  w  sw>m 
ręku  klacz  do  ponurej  dziedziny,  którą  wtadsia. 
Stamtąd  leyłaó  ona  ma  ludziom  zjawiska 
nadprzyrodzone,  objawia  w  murach  sennych  sku- 
teczne środki  lecznicze.  Wpływ  wywiera  bło- 
gi albo  zgubny  na  całą  Ludzkość,  ślepym  bo- 
wiem wzrok  przywraca,  rączą  daje  pomoc  położ- 
nicom, leos  karę  także  wymierza  winnym  przez 
ślepotę  albo  inne  kalectwa.  Takim  tedy  sposo- 
bem zyskała  I.  obszerny  zakres  dla  swej  działal- 
ności, a  w  nim  sama  jedna  z  podobną  władzą 
występuje  jak  greckie  boginie:  Demeter,  Perse- 
fnne  i  Hekate,  to  znowu  jak  Artemida,  Atena, 
Hera,  albo  też  jak  Nemezys,  Tyche;  istotnie  też, 
według  greokioh  przekonań  religijnych,  mieniają 
ją  często  z  owemi  boginiami,  młanowioie  laś 
z  Demeterą  (Herod.  2,  50).  Od  czasów  aleksan- 
dryjskich począwszy  stała  sie  ona  także  boginą 
morza,  która  żag^e  wynalazła,  wiatrami  władała 
i  w  ciężkich  burzach  z  ratunkiem  śpieszyła. 
Szozególnie  zaś,  podobnie  jiOc  Demeter,  I.  wy- 
stępuje także  w  oharakterze  bóstwa  opiekuńcze- 
go nad  moralnym  porządkiem  świata:  staje  się 
prawodawozynią  (A^ajio^^poc;)*  patronką  mał- 
żeństw, możną  opiekunką  państw,  które  zakłada 
i  nad  któremi  troskliwie  czuwa;  oaa  też  na  świat 
ustala  zasady  religii,  zaprowadza  misterye, 
w  których  sama  czci  głównej  zażywa.  Z  bie- 
giem wieków  rozwinęła  się  Izyda  w  bóstwo, 
władnące  w  nąjoiwzerniejszym  zakresie,  którego 
potęga  niebo  i  siemię  z  jej  wnętrzem,  lądy  i  mo- 
rza obejmuje.  Późniejsi  filozofowie  uznali  ją, 
w  dalszej  kcnsekwenoyi,  rzeczywiście  za  istot- 
ną, najgłównlejszą  snbstancyę  świata  c^ego, 
za  wcielenie  jedynej  potęgi  boskiej)  z  której  łona 
wszystkie  poszczególne  przejawy  w  przyrodzie, 
w  żyoiu  ludzklem  i  boskiem  początek  swój  wzię- 
ły i  rozwinęły  się.  Jeden  też  napis  starożytny 
odzywa  się  do  niej  w  te  słowa:  ,Una,  quae  es 
omnia,  dea  lais";  sama  zaś  o  sobie  mówi  (Apnlej. 
Met  11,  5,  str.  241):  ,En  adsum  rerum  Natura 
parens,  elementorum  omnium  domina,  saeoulo- 
rum  progenies  initialis,  snnuna  numinum,  regina 
marinm,  prima  caelitum,  deorum  dearumque  fa- 
oies  uniformis*.  Ze  wszystkich  bóstw  czozono 
I-ę  i  Ozyrysa  we  wszystkich  częściaoh  ziemi 
egipskiej  bez  wyjątku;  szczególną  cześć  im  od- 
dawano jednakże  w  miastach:  This  albo  Abydos, 
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w  Buto  i  BuiiriB  w  delole  Niln,  na  wyspie  Pbihd, 
w  górnym  Egipofe,  gdsie  była  pierwasa  reiyden- 
oya  królów  egipskicłi,  a  której  Mena,  najstar- 
Bzy  historyczny  król  owej  ziemi,  wymszył  i  Hem- 
phis  lałoiył  (Herod.  2,  42;  59).  Kult  I-dy  jnft 
za  osasów  Herodota  przedostał  aią  prsez  grani- 
ee  Egiptu,  bo,  jak  jut  Herodot  (4.  186)  świad* 
ozy,  czczono  ją  w  Kyrene;  od  czasów  zań  Pto- 
lemeuBzów  rozszerzyła  się  csedó  jej  po  oałjm 
Wschodzie,  po  wszystkioh  ziemiaoli,  zamieszka- 
nyeh  przez  Greków.  Pomiędzy  plemionami  greo- 
kiemi  zyskuje  tei  owa  bogini  tak  obszerne  pra- 
wo obywatelstwa,  te  Imiona  osobowe,  jak:  lai- 
doros,  IsidotoB,  Isidike,  Isias  Btają  się  zu- 
pełnie zwyczajnemi,  a  Plntaroh  (de  Ib.  2)  zupeł- 
nie na  seryo  twierdzi,  fte  kult  i  miano  I-dy  są 
greckiego  pochodzenia.  Przez  stosunki  handlo- 
we dosŁi^  się  kult  jej  i  do  Italii,  a  nasamprzód 
do  zhellenizowanej  Kampanii.  W  Kzymie  znaj- 
dujemy pierwsze  ólady  czci  bogini  egipskiej  jui 
podczas  drugiej  wojny  Pnnickiej;  kult  jej,  od 
CZUBÓW  Sulli  coraz  powszechniejszy,  kilkakrotnie, 
jak  w  lataoh  59  i  50  przed  Ghr.,  dla  niesłycha- 
nych nadutyó,  rozwiązłych  bezeceństw,  ostustw 
i  zbrodni  przytłumiany  (Dio  Cass.  40,  47;  Tao. 
Annal.  2,  85),  uzyskał  za  panowania  cesarza 
Wespazyana  sankcyę  urzędową  w  całem  pań- 
stwie BsymBkiem.  Ceremonie  kultu  tego  pole- 
gały mianowioie  na  uroczystych  prooesyach,  taj- 
nych święceniach,  zmywaniach  {lustrałiones);  zby- 
wało mu  jednak— z  powodu  dzikich  jęków  iałosnyoh, 
do  wycia  podobnych,  jakie  w  ekstazie  zawodzono, 
jako  tel  1  powodu  rożki  ełznanej,  lubieAnej  mimiki 
— zupełnie  na  budującej  naboAne  dnsze  powadze, 
a  nieraz  Błutył  on  jedynie  za  pokrywkę  wyuzda- 
nych Bprosności.  Grecy  i  Rzymianie  w  porze, 
kiedy  Aegluga  morska  znowu  się  rozpoczynała, 
odprawiali  na  ozeńó  I-dy  uroczyste  prooeąye 
i  ofiarowywali  jej  przy  tej  sposobności  okr^t,  na- 
pełniony darami  przeróżnemi.  Tym  tedy  zwy- 
czajem tómaozyó  wypada  szczegóły,  które  Ta- 
cyt (Germ.  9)  o  Swebaoh  naddonajskich  podaje, 
fte  slsidi  sacTifloant";  objaśniad,  oozywidoie,  nale- 
Ay  to  miejsoe  w  ten  sposób,  te  mowa  tu,  nie 

0  wielkiej  bogini  egipskiej,  lecz  o  bóstwie  ja- 
kiemó  starogermańskiem.  Kapłani  I-dy  dzielili  się 
na  rozmaite  klasy  i  stopnie  i  poddawaó  się  mu- 
sieli surowej  klauzurze;  głowę  nosili  zupełnie 
ogoloną,  przybrani  byli  w  długą  szatę  płócien- 
ną, podczas  procesyj  uroczystych  mieli  na  twa- 
rzy maskę  bożka  Anubisa  (szakala),  w  ręku 
dzierżyli  kwiat  lotosu,  laskę,  obwiniętą  wętami 

1  grzeohotkę  (sistrum),  która  słntyó  miała  na 
odpędzenie  wrogiego  Seta.  Na  dochowanych  do 
naszych  czasów  pomnikach  I.  nosi  często  na 
gtowie  tron,  znak  hierogllficzny  swego  nazwiska, 
albo  też  wyobrażoną  jest,  jak  syna  swego,  ma- 
łego Hor  osa  (ob.),  na  łonie  pieóci  i  karmi 
(Plut  de  fs.  et  Osir.;  Diod.  Sie.  1,  14  i  nast.; 
Juven.  Sat.  6,  522  i  nast.).  Ob.  Tom  XVIII 
str.  857—866.  —  Porów.:  Bonlage  T.  R.  ,Des 


myst&ręs  d'l8iB'  (Paiyt  1820):  Lafaye  ,HI- 
stoire  do  onite  des  diTinitós  d'Alezandrie  hors 
de  rJŚgypte"  w  «BibI.  des  ócoIob  franę.  d*Ath^ 
nes  et  de  Borne"  zeszyt  88  z  r.  1884;  LoTatelli 
„II  culto  d'Iside  in  Roma"  w  .Nuova  Anto!.' 
ser.  d-a  tom  28  str.  87—61;  Bosober  ffLezi- 
cott  d.  grieob.  u.  r5m.  Mythologie'  (T.  II  str. 
860—568).  Wiara  egipska  w  Isydę  ob.  Ozy- 
rys, Usiri.  aDm 

isydor  z  Peluslum  (Peluzyota),  święty,  ro- 
dem z  Aleksandryi,  opat  klasztoru  w  ^pde 
niedaleko  Pelnsinm,  stąd  zwany  Pelnzyotą, 
tył  w  V  wieku.  Wdród  sporów  teologieanyek 
swego  osMu  zaj^  niesłychanie  powatne  atane- 
wiBko  przez  swą  naukę  i  spokój,  poiwałający 
mn  na  ściśle  przedmiotowe  traktowanie  spraw 
roztrząsanych.  Dzięki  jego  wpływowi  stronnie- 
twa  Gyrylla  i  Jana  antyocfaeńskiego,  iwalcaające 
swe  opinie  co  do  Jezusa  Chrystusa,  poroznmi^ 
się  i  zgodziły  na  ułożenie  wyznania  wiary, 
w  którem  ustalono,  że  obie  natury  w  osobie  Je- 
zusa złączone  były  hypoBtatyoznle.  Biorąc  tywy 
udział  w  tyciu  duchowem  ówczesnego  świata,  L 
prawie  nie  opuszczał  klasztoru,  leoz  z  oiBsy 
klasztornej  przemawiał  1  nauczał  za  pomocą 
swych  listów  do  różnych  osób  i  w  rozmaitej 
materyi  pisanych.  Spuścizna  po  I-rse,  która  do 
nas  doszła,  obejmuje  2  012  listów.  Traktują 
one  o  Btosunko  wzajemnym  trzeeh  Osób  BosUoh 
oraz  o  przymiotach  Ich,  o  osobie  Jezusa  Chry- 
stusa, o  bóstwie  Ducha  Św.,  o  objawienia  i  śt6- 
dłaeh  jego.  Naukowo  roztrząsają  zgodność  Pinaa 
Świętego  Starego  Testamentu  i  Nowym,  powagę 
Pisma  opierająo  na  natohnieniu  bosklem. —  Łis^ 
te  są  nietylko  pomnikiem  głębokiej  teologiosnej 
uozoności  I-a,  leoz  przedstawiają  go  nam  jako 
pisarsa-klasyka.  Csystośó  języka,  wytworność 
formy,  jasnośó  wykłada  czynią  go  nieirdwna- 
nym.  Wszystkie  listy  I-a  zebrane  zostały  ł  wy- 
dane przez  Konrada  BittershnsiuBa  i  Aadzieja 
Schotta  w  Paryłn  na  początku  XVII  w.:  .S.  Isi- 
dori  Pelusiotae  epistolarum  amplius  mille  duo^- 
tarum  libri  tres,.  nono  primum  graeoe  editi' 
(in  folio).  W  patrologii  greckiej  ks.  Mignę  in«j- 
dnje  się  eałośó  pism  I-a  oraz  ważniejsze  o  nim 
rozprawy.  Z  pośród  autorów  piszących  o  I-rze 
wymienimy:  Evagrius  „Hist.  Eool.*;  Photins 
„Biblioth.*;  Suidas;  Heumann  «Di88.  de  L 
Pel.  Tita  etejus  eplst.";  Fabriclas,Bibl.QTae- 
oa";  Niemeyer  ,De  Isid.  Pel.  Tita,  soriptis  et 
doctrina  Comm.  hist.-theol.'  (Halla  1825).  ^-^Ł 

Izydor  z  Aleksandryi,  filozof  szkoły  bo- 
woplatońskiej,  a  właściwiej  teozof  w  kienmka 
speknlaoyi  nowoplatonika  Jamblieha  (ob.). 
w  drugiej  połowie  V  wieku  po  Chr.,  ale  daty 
urodzenia  i  śmierci  uie  są  znane.  Słuchał  wy- 
kładów Prokla  i  Marina,  soholiarehów  Akadonii 
Platońskiej  w  Atenach,  po  śmieroi  zaś  Marina 
(data  nieznana)  sam  stanął  na  jej  osele,  etao- 
ciaż  tylko  nominalnie,  gdyż  niebawem  wróoS  de 
Aleksandryi;  po  nim  scholiarohat  Akadjemii  4)bją^ 
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E^;ia8i»  po  którym  wkrótce  to  samo  stanowisko 
aąj^  (r.  620?)  Damsseyasa  b  Damaszku,  biograf 
I-a  i  ostatni  scboliareha  Akademii,  zamkniętej 
edjktem  eesana  Justyniana  r.  620.    O  pismaoh 
I-a  lio  niewiadomo.   Z  panegiryoznego  Ayoio- 
lym  jego  przez  Damasoyosza  zaobował  się  tyl- 
ko fragment,  podany  przez  Fooynsza  (Pbotius) 
w  jego  .Bibliothecs*  (oap.  CIiXXXI  i  CCXLII) 
i  stanowiący  uajwiarogodniejsze  źródło  wiado- 
moid  o  I-rse.   Z  tego  źródła  wiemy,  źe  był  to 
mistyczny  teozof,  zapalony  taamaturg  osylł  in- 
terpretator widzeń  sennych,    l^tóre  owaftał  za 
proroeie,  raczej  wieaiczek,  niź  filozof.  Odzna- 
czał się  zapałem,  wymową  entuiyastyoiną  1  nie- 
toleraaeyą,  ale  oboeml  ma  były  gorliwoźó  w  atn- 
dyach  i  pedan^zm  filologiczny  szkoły  ateńskiej. 
Owszem,  żywił  wstręt  do  ksiąg  i  wszelkich  ba- 
dań aosonyoh,  odrzucał  zarówno  tradycye  fllozo- 
ftosne  i  relig^ne,  które  pielęgnowała  Akademia 
na  aehyttu  swego  istnienia,  nawet  gardził  poe- 
syą.    Codziennie  opowiada  1  objaśnia  sny  swo- 
je; nie  aozQ8Bosa  do  świątyni  pod  pozorem,  źe 
w  sobie  samym  nosi  bóstwo;  odrzuca  dyalekty- 
kfi^  B4yź  nie  ohee  ani  innych  prowadzió  na  ma- 
Kowee,  ani  sam  oddawsó  myśli  swojej  ua  pa- 
stwę syllogizmów.  Księgi  uważa  za  źródło  błęd- 
nych mniemań,  naukę  zań  za  bezsilną  w  spra- 
wie pMnawania  prawdy.  Arystoteles  i  Chryzyp 
starfk  byli,  według  niego,  płytkimi  amdytami, 
nieośwłeeonymi   praes  mąidrośó  prawdziwą,  t.  j. 
w  natebnieniu  objawioną,  Intuicyjną.    Jest  to 
typowy  przedstawiciel  agonii  hellenizmu,  rozkła* 
dającego  aię  w  atmosferae  wpływów  źydowskicb 
i  idineśoisd&skiGlL   Ostatni  okres  żyda  I-a  •  po 
powroeie  do  Aleksandryi  wcale  nie  jest  sna- 
ny,  prócs  jednego  szczegółn,  źe  się  ożenił  z  nie- 
jaką Domną  i  miai  syna  Prokla.    Domysł,  ja- 
koby ożenił  się  z  filosofką  Hy  paty  ą  (ob.)t  opie- 
n  się  tylko  na  fałssywej  interpretaoyi  tekstu 
Daniasoynssa.   Źródłem  błędu,  który  go  utożsa- 
mia z  Izydorem  z  Oazy,  jest  wzmianka  kroui- 
karsa  bizantyjskiego  Agathiasa  w  „De  rebus  Jn- 
atiniani"  (II,  oap.  30).   I.  a  Gazy,  nowoplatonik, 
padł  ofiarą  prześladowań  filozofów  pogańskich 
s  hm^  wyżej  oytewanego  edyktu  Justyniana, 
prawdopodobnie  w  połowie  VI  wieku.  —  Litera- 
tura: Jolianues  Albertus  Fabricius  .Bibliotheca 
graeca*,  tom  IX  (Hamburg  1706);  Suidas  .Le- 
xieon'  (pod  wyrasami:  Isidorus,  Marinus,  Syria- 
nns,  Sentpjon);  Simon  .Histoire  de  rócole  d'Ale- 
xandrie*,  t.  n  str.  608  (Paryż  1846);  Yacherot 
.Histoire  oritique  de  Tścole  d'Alexandrie'  (3 
tomy.  Pary*  1846—61). 

IsyHar  s  Uiletn,  inżynier  i  matematyk 
greebl  ■  w.  VI  po  Chr.  l^ło  Ich  dwóeh  tego 
imienia:  stryj  i  synowiec,  i  obu  ich  używf^  Ju- 
stynian w  wielkich  robotach,  przedsiębranych 
prses  siebie.  Btryj  osobliwie  był  pomocnikiem 
Antemiiuwa  s  Trallesu  przy  budowie  kościoła 
Św.  Zofily  roBpooaętej  r.  682;  synowiec  sam  Ue- 
i«wał  od1>ndowaniem  tej  bazyliki  po  tnęBienin 
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ziemi  r.  637.  Szkoła  inżynierów  (\Ltixa-Vi7ixil),  do 
której  oni  należeli,  wydała  rozmaite  prace  mate- 
matyczne, a  imię  I-a  z  Hiletu  występuje  w  niej: 

1)  Jako  mistraa,  według  którego  nauki  ułożono 
XV  księgę  Elementów,  dopełniającą IHuklidesa; 

2)  jako  wydawcy  pism  Arohimedesa  takich,  ja- 
kie doszty  do  naszych  czasów  s  kommentarzamj 
Entooinsa;  3)  jako  autora  kommentarza  do  trak- 
tatu o  sklepieniach  (?)  Hero  aa  (wkommen- 
tarzu  tym  był  opisany  cyrkiel  do  kreślenia  linij 
parabolioznych).  Czy  w  tych  wszystkich  trzech 
rasach  występuje  ten  sam  Izydor?  czy  to  stryj, 
osy  synowiec?  —  odgadnąć  niepodobna;  to  tylko 
pewna,  że  Entocins  żadnego  z  niob  uczniem  być 
nie  mógł.  ^ 

Izydor  Sewilski,  po  łac.  Isidorus  His- 
palensis  (*  w  Kartagenie  [Hiszpania]  około 
r.  670  —  t  w  Sewilli  d.  4  kwietnia  roku  68ft), 
sezony  i  książę  Kościoła.  Pochodził  ze  znako- 
mitej rodziny  biszpańskiej,  podług  historyków 
niemieckich  prawdopodobnie  do  szczepu  gookie- 
go  należącej,  na  co  jednak  brak  dowodów  wszel- 
kich. Wychowanie  i  wykształcenie  odebrał  bar- 
dzo staranne  a  wielostronne  i  stał  się  mttośni- 
klem  zapalonym  nauki  wsselkiej;  to  go  też  mo- 
że skłoniło  do  wstąpienia  do  stanu  duchownego, 
będącego  wówczas  j  edy nym  piastunem  nauk 
w  Europie.  W  r.  600  został  biskupem  sewil- 
skim (łaó.  HtMpalttf),  stąd  też  przylgnął  do  imie- 
nia jego  dawany  mu  zwykle  przydomek  (Biapa- 
lensis).  Pomimo  zajęó  związanych  z  dostojeń- 
stwem kościelnem  —  a  spełniał  je  podobno  za- 
wsze bardzo  gorliwie,  roztaczając  dozór  suro- 
wy nad  dnohowieństwem  dyecesyi  swej  —  i  nie 
baosąe  na  idrowie,  sscsególnie  w  wieku  podesa- 
lejszym  wątłe,  I.  był  wciąż  niestrudzonym  pra- 
cownikiem na  polu  nauki  wszelakiej,  a  w  dzie- 
łach swych,  napisanych  po  łacinie,  zebrał  ca- 
łość wiedzy  ludzkiej,  jak  ją  za  osasów  jego 
pojmowano;  w  Wlekaoh  Średnich  używał  też 
długo  niepodzielnie  sławy  uczonego  znamienite- 
go, niemającego  równych  sobie;  dzieła  zaś  je- 
go wypisywano  i  przerabiano  skrzętnie,  opiera- 
jąc aię  na  oioh  Jako  na  niewyczerpanej  krynicy 
uesonośei,  osemu  się  dsiwió  bynajmniąj  nie 
leży,  ponieważ  każdy  nieomal  uczony  ówczesny 
mógł  w  nich  znaleźó  coś  dla  siebie  stosownego. 
Obecnie  także  badacz  dziejów  starożytnych, 
a  więcej  jeszcze  chcący  poznać  obycząjowość 
wcześniejszych  Wieków  Średnioh,  mnóstwo  rze- 
czy bardzo  ciekawych  w  pozostałych  po  nim 
pismach  napotkać  może.  Nie  są  to  prace  ory- 
ginalne, na  własnych  badaniach  uczonych  oparte, 
lecz  wyciągi,  wypisy  i  zestawienia  z  dzieł  au- 
torów najrozmaitszych,  tak  greckich  Jak  łaciń- 
skich, pomiędzy  którymi  znajduje  się  wielo  zna- 
nych tylko  z  wyciągów  I-a.  gdyż  dzieła  loh  nie 
doszły  do  nas. — Najznakomitszą  i  naj powszechniej 
znaną  jest  praca  encyklopedyczna  I-a  mianowa- 
na swyUe  ,Btymologiae*  lub  .Origines*  z  20-u 
ksiąg-  iłożona,    a   pomimo  to  nieukońeaona. 
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Izydor,  m«trop.  kijowski. 


Księgi  te  zawierają  w  porządku,  jak  tu  podaje- 
my, następujące  działy  wiedzy:  Onunatyke,  hi- 
Btoryę,  retorykę,  dyalektykę,  arytmetykę,  gieo- 
metryę,  astronomię,  muzykę,  leozniotwo,  praw- 
nictwo.  bibliografię,  ozyunońoi  dnohowne,  dalej 
naukę  o  Bogu  i  aniołach,  teologię,  wiadomości 
o  sektach  w  Koćoiele  chrzeńciańskim,  o  językach 
w  połączeniu  z  etymologią,  o  esłowiekn,  o  gieo- 
grafli,  o  budowlach,  o  kopalnJaoh,  o  gospodar- 
stwie wiejskiem,  o  wojnie  i  igrzyskach,  o  bu- 
downictwie, nakoniec  o  marynarce,  odzieiy,  po- 
karmach,  napojach  i  przyborach  stołowych.  Ogrom- 
ny ten  matoryał  jest  opracowany  bardzo  nie- 
lównomiemie  i  nieaaweze  z  nalelytą  snajomo- 
ścią  rzeczy,  pomimo  to  stanowi  skarbnicę  wie- 
dzy i  dziś  jeszcze  godną  uwagi.  Drugie  dzieło 
I-a  nosi  napis  «De  natura  rerum*  i  jest  poświę- 
cone naukom  przyrodniczym,  osobliwie  saś  astro- 
nomii i  meteorologii.  Prawdopodobnie  Orek  Theo- 
diskOB,  następca  I-a  na  biskupstwie  sOwilskiem, 
to  właśnie  dzieło  jego  przełoftył  na  język  arab- 
ski, porsuoiwssy  wiarę  ohrześolańską  dla  islamu. 
Z  prac  J-a  na  uwagę  szczególną  sasłngnją  jesa- 
ose:  fSententiarum  sito  de  summo  bono  llbri  III', 
,De  eooleeiasticis  afficlis  libri  II',  ^Liber  de 
BOriptoribuB  ecclesiasticis " ,  » Historia  Gotorum, 
Yandalorum  et  SueTorum*.  Niesłusznie  przypi- 
sywany mu  bywa  zbiór  kanonów^  równteft  błęd- 
nie przyznawali  mu  niektórzy  autorstwo  dekre- 
tałów  (por.  PseudoiaidoruB).  Wydanie  zbio- 
rowe dzieł  I-a  wydrukowane  po  raz  pierwszy 
w  Paryiu  w  roku  1 580 ;  najlepsze  1  najzu- 
pełniejsze  sponądził  F.  A  r  e  t  a  1  o  (Rzym 
1797—1808,  w  4-e,  7  tomów);  .Origines*  naj- 
poprawniej  wydał  P.  W.  Otto  w  Lindeman- 
na  „Corpus  gramoiatioorum  latinorum  yeterum" 
(T.  III,  Lipsk  1833);  ostatnie  wyrlanie  księgi 
»De  natura  lemm*  ukazało  się  pod  redak^yą 
G.  Beckera  (Berlin  1857);  .Historia  Ootorom 
etc'  wyszła  w  Tybindze  (1805,  wydawca  R5b- 
ler)  i  stanowi  iródło  bardzo  watne  dla  dzie- 
jów ludów  tych;  częśó  lekarską  „Origiues*  wy- 
dał osobno  L.  Spengler  p.  n.  ,L  H.  in  seiner 
Bedeutnng  flir  Natnrwissensohaft  und  Hedioin" 
(w  wydawnictwie  Hensohela  .Janus"  T.  III 
Btr.  54  i  nast);  znaoaenie  Izydora  jako  bo- 
tanika wykazał  Meyer  w  .Geschiohte  der  Bo- 
tanik' (T.  II  str.  389  i  nast.);  jako  nad  histo- 
rykiem zastanawiał  się  nad  nim  Hertzberg 
w  dziele  «Die  Historien  und  Chroniken  des  I. 
von  Seyilla"  (Gietynga  1874,  ci.  I).  d^J-P. 

Izydor,  geograf  greckij  rodem  z  miasta  Cha- 
raks  nad  rzeką  Tygrysem,  kyt  równocześnie  ze 
Strabonem,  za  panowauia  cesarza  Augusta;  na- 
pisał obszerne  dzieło,  z  którego,  jako  niezawod- 
nego źródła  geograficznego.  Pliniusz  Starszy  ko- 
rzystał, traktując  szczegółowo  o  państwie  Par- 
tyjskiem;  dochowały  się  z  niego  do  naszych 
czasów  tylko  suche  ekscerpta,  pod  tytułem: 
.£taO(uŁ  0apdixot",  dotyczącą  odległości  jednej 
miejscowości  od  drugiej  w  krainie  Partów;  wy- 


dał je  MUller  w  .Geogr.  minores*  tom  I  bU. 
244 — 256,  z  kommentarzem.  Nbtomiast  saginę- 
ło  zupełnie  inne  dsieło  I-a,  treśoi  ogólniejssej, 
traktąjąoe  o  pomiarach  obwodu  liemi. .  ^ 

I^dor  Oracz,  święty t  patron  włościan- rol- 
ników (f  około  1180  roku).  Będąc  synem  ubo- 
gich rodziców,  wcześnie  poszedł  na  słuftbę 
i,  ohoó  w  oięftkloh  majdował  ^  warunkach,  po> 
trafił  pogodiid  ladośćnciynienie  wymaganiom 
pana  z  obowiązkami,  jakie  wkładała  na  niege 
religia  i  miłość  BoAa.  Pracowity  i  poboftay  as 
tycia  pozyskał  sobie  aaosególne  dowody  łaaU 
Boftej  (opowieśÓ  o  oimoyob  aniołach),  a  po 
śmierci,  po  wielu  oudaoh  zdziałanych  na  grobie, 
zaliczony  został  w  poczet  świętych  przez  Orse- 
gorza  XV  w  r.  1662.  W  ojozyśnie  swej.  Hisz- 
panii, I.  osoiony  jest  jako  patron  Madrytu,  ro- 
dsinnego  swego  miasta,  oraz  Leonn  i  Saragofiy. 
Poboftuft  jego  małlonka,  Maria  Toribia,  równia! 
w  Hiszpanii  uwaiana  jest  za  świętą.  Uroosy- 
stośó  Św.  Izydora  obchodzi  Kościół  d.  10  lab  16 
maja.  S-  w- 

Izydor  (z  Tessaloniki),  kardynał,  metro- 
polita kijowski  (ł  w  Rzymie  1463  roku),  pocho- 
dził z  Bulgaryi.  ZostawBzy  arohimandrytą  klaaz* 
toru  Św.  Dymitra  w  Konstantynopolu,  poayakiU 
zaufanie  patryarchy  Józefa  1  cesarza  Jana  Pa- 
leologa,  pragnących  połącsenia  Kościołów,  i  pnes 
nich  wystany  aostat  na  sobór  bazylejskt,  aky 
w  tej  mierze  traktował.  Usiłowania  te  nie  dały 
isdoyoh  na  razie  rezultatów;  Izydor  powrócił  na 
Wscbód  i  przewodniczenie  w  klasztorze  zamienił 
na  paoteriowanie  dyecesyi  lUiryjakiej.  Niedłu- 
go jej  jednak  przewodnlosył.  Po  śmier<^  Po- 
cyussa,  metropolity  kijowskiego,  król  opóinił  się 
z  przedstawieniem  nomioata;  korsystająo  a  tego 
Wasyl,  wielki  ksiąlę  moskiewski,  zebrał  synod, 
na  którym  na  metropolią  kijowską  obrano  lona- 
81  a,  władykę  rjasańskiego.  Lecz  patryaroha  nie 
satwierdził  obioru  i  metropolię  oddał,  popierane* 
mu  przez  Eugeniusza  IV  papiefta,  I-owi.  L  wlcrót- 
ce  obj^  stolicę,  poczem  udał  się  do  Moskwy. 
Wielki  ksiątft  pragoął>  fthy  komu  innemu  miej- 
sce to  było  powlenone,  laj^e  go  latem  mo- 
gło I-a  napełnić  obawą,  czy  będzie  dobrze  w  Mo- 
skwie przyjęty.  Dzięki  jednak  swemu  umiejęt- 
nemu postępowaniu,  nauce  i  powadze,  pozyskał 
sobie  wielkiego  księcia  i  nawet  namówił  go,  aby 
na  odbywającym  się  soborze  we  Floreneyi  Mo- 
skwa nuała  swych  przedstawicieli.  Z  Abraha- 
mem, władyką  auzdalskim,  i  pocztem  duchownych 
i  świeckich  przez  Nowogród,  Psków,  Dorpat, 
Rygę>  stamtąd  morzem  do  Lubeki,  przea  Niem- 
cy, Tyrol  przybył  I.  do  Ferrary.  Obrady,  ma- 
jące na  celu  połączenie  Kościołów,  joi  aię  były 
rozpoczęły.  I.  śywy  wziął  w  nich  udzli^  i  Bes- 
sarionem  i  Markiem  efeskim,  stając  na  oiole 
Greków.  Przy  dobrej  woli  I-a  i  Beaaariona, 
mimo  namięti^ch  i  nienzaaadnłonyoh  wywo- 
dów Marka,  układy  postępowały,  wreaieio  sa- 
końozyły  się  wiekopomnem  diiełem  onli.  Ala 
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onsak  Iiydora,  podejnliwle  Jot  nań  patnyiy 

od  Dorpatn,  kiedy  L,  witany  pnei  doobowień- 
Bkwo  oba  obnądków,  wpierw  pocałował  kriyi 
łaoiiBki,  a  póżaiej  obrasy  greckie,  terai  wystą- 
pił opornie  i  w  osobie  Abrahama  sgodiió  sig  na 
uii9  nie  ohdał.  Tydąleń  pobyta  pod  klmuem 
wystarczył  do  skrnszeDia  opom  Abrahama:  akt 
unii  i  priei  niego  podpisany  został.  Mało,  wi- 
docznie, znając  aaposobienie  i  ducha  Rusi,  I. 
obiecywał  papieiowi,  fie  wsayacy  kniaziowie 
i  władioy  nslnobąją  Jego  głosu.  Papleft  mia- 
nował go  legatem  a  latere  na  Litwę,  Inflanty, 
Ruń,  opatrzył  go  pieniędzmi  i  dał  mu  listy  pole- 
cające na  drogę,  a  po  wyjeidzłe  ju£  s  Florencyi 
mianował  go  kardynałem  (1430).  Powraoał  I. 
przez  Weo«qy«»  Dalmaoyę,  Węgry.  W  Budzie  napi- 
sał list  pasterski  do  wszystkich  swych  podwład- 
nych, zalecająo  połączenie  Kościołów.  Przeszedł- 
szy granice  Rzplitej  (1440),  w  Sączu  spotkał 
■ię  ze  Zbigniewem  Oleśnlokim,  w  Krakowie  na 
Wawtin  urooiytfoie  celebrował,  i  przez  Lwów, 
Bk%d  jasioie  powrócił  do  Sącza  dla  widzenia  się 
a  królem,  pojechał  do  Chełma,  gdzie  unię  ogło- 
sił, wreszcie  przybył  do  Kijowa.  Załatwiwszy 
najpilniejsze  sprawy  w  swej  stolicy,  po  siedmiu 
mieidąoaGh  pojechał  do  Moskwy  <Ua  wręozenia 
listu  papieAa.  Przed  Niedzielą  Palmową  (1441) 
przybył  do  Moskwy  i  wprost  na  Kreml  pojeohid. 
W  cerkwi  czekał  jni  wielki  kaląię  na  czele 
liesnego  ludo.  Nabożeństwo  się  odbyło,  dyakon 
I-a  odczytał  aohwałę  florenckiego  sobora,  po- 
wstał  wielki  kaiąlę  i  naiwał  I-a ,  .fałszywym 
pasterzem  i  here^kiem*.  Po  tern  kośoielnem 
prsyjęeiu  odbyła  się  rada  władyków  i  bojarów, 
ktdira  orzekła,  te  I.  za  słoto  sprzedał  wiarę 
i  atał  aio  herefykiem.  Osadzono  I-a  w  Czudo- 
wym  fflonas^yne,  leos  udi^o  mu  się  stamtąd 
ibledz  po  kilku  miesiąoaeh.  Przyjaźnie  przyjęty 
pmz  księcia  Borysa  w  Twerie,  a  następnie 
pnez  w.  księcia  Kazimierza  w  Nowogródku,  dostał 
się  do  Kijowa.  Interesy  Koioioła  powołały  go 
do  Kzymu.  Metropolia  wtedy  rozpadła  się  na 
dwie  częóci:  jedna  uznawała  I-a,  dmga  przyjęła 
naznaczonego  przez  Wasila — Jonasza.  Tymcza- 
sem L,  ełuiąo  dalej  dzi^  zjednoczenia  Kościo- 
łów, z  woli  papieta,  Mikc^aja  V,  pojechał  do 
Konstantynopola,  gdzie  ąjedDOOzenie  zagroftone 
było  pnez  fonatysm  Harka  a  Efezu  i  Jego  przy- 
jadół.  Zabiegi  około  poaiewu  zgody  trzymały 
I-a  w  Konataotynopoln  do  chwili,  kiedy  padła 
Bti^ioa  (29  maja  1458  r.).  L  dostał  się  do  nie- 
woli, lecz  niepoznany  i  jako  prosty  niewolnik 
sprzedany,  zdołał  się  wylnipió  i  powrócił  do 
Raymu.  Stąd  pisał  list  otwarty  do  ksiątąt  Eu- 
ropy, nawołując  do  krucyaty,  co,  naturalnie,  ład- 
nych następstw  nie  miało.  Już  nie  powrócił  I. 
do  Kijowa.  Zrzekł  się  metropolii  na  korzyść 
Onegona,  arohimandryty  klasztoru  św.  Dymi- 
tra w  KMistantynopolo,  swego  przyjaciela  (1456), 
a  wun  resztę  tycia  spędził  w  Rzymie.  Pius  II 
obdanył  go  tytałem  patryaroby  konstantynopol- 
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■Uego.  I.  napisał:  Histoiyę  wojen  swego  osasa; 
Kommentars  na .  Ewangielię  św.  Łukasza,  po 
grecku.  —  Źródła  do  iyoiorysu  I-a:  TheiDer 
»Mon.  Pol."  U;  Eainald  .Annal.';  Hefele  .Con- 
cil'  VII;  Daniłowioz  .Skarbiec  dyplomatów'  li; 
Nowlkow  .Drew.  bibU  Rossii*;  Długosz  .Hist. 
Pol.'  XII;  Karamzin  .lat  Gos.  Ros.'  V;  Wapowski 
III;  Harasiewics  .Annalea  ecol.  ruth.  Leopol." 
(1862);  por.  Enoyklop.^^ośó.  i  Hergenroetbera 
Hist  Kośó.  s.  PI. 

Iiydor,  metropolita  nowogrodzki  i  oałego 
Pomorza,  był  przedtem  igumenem  mouasteru 
Sołowieoldego.  Dopomógł  carowi  Bazylemu  Sai^- 
skiemn  do  lawaroia  koraystaego  pokoju  s  wo- 
dzem szwedzkim  Poatusem  De  la  Oardie;  a  gdy 
ten  obiegł  Nowogród,  I.  kierował  obroną  miasta; 
potem  zaś  wyjednał  u  oara  Miobała  Fieodorowi- 
caa  prsebactenie  dla  Nowogrodsiań,  których  De 
la  Gardle  był  smuslł  do  złoft«iia  prsyaięgi,  ie 
koronę  cesarską  oddadzą  jednemu  s  królewiczów 
szwedzkich.    Umarł  r.  1619. 

Izydor  (Si d orka)  samozwaniec,  ob.  Dymitr 
Samozwaniec  III. 

Ii^orowskle  dekretalU,  właściwie  pseudo- 

izydorowskie,  jest  to  zbiór  ustaw  kościel- 
nych, czyli  dekretaliów  z  wieka  IX  (między  847 
a  858),  powstałych  w  części  zachodniej  królestwa 
Francuskiego,  a  prawdopodobnie  w  prowiocyi 
rejmskiej.  Autorem  tego  zbioru  nie  jest  Izydor 
Sewilski,  jak  się  domyślano  z  napisu  .Isidorus 
pecoator'  albo  .Isidorus  Mercator*,  ale,  jak  po- 
wszechnie mniemają,  Benedykt,  .lewita  moganc- 
ki",  którego  zbiór  praw  kościelnych  ma  wielkie 
podobieństwo  do  zbioru  Izydorowskiego.  Zbiór 
ten  zawiera  w  sobie  ledwo  nie  wszystko,  co  się 
odnosi  do  prawa  kościelnego,  przeto  oserpali 
z  niego  kanoniśoi  późniejsi  at  do  XV  stulecia, 
w  którem  dopiero  spostrzeżono,  Ae  się  znajduje 
w  nim  wiele  dokumentów  apokryficznych,  fałszy- 
wych. Najpierwszym  z  tjob,  którzy  się  na  tem 
poznali,  był  Mikołaj  de  Cosa,  kardynał  i  bi- 
skup brykseńslri.  Fałssywośó  zachodzi  tn  nie 
tyle  w  treści,  ile  raczej  w  formie  i  chronologii. 
I  tak  np.  twórca  tego  zbioru  wiele  ustaw,  wy- 
danych przez  papiefty  póiniejsayuh,  dla  nadania 
im  większej  powagi,  przypisuje  dawniejszym 
i  pierwszym  soborom  kościelnym.  Zbioru  tych 
dekretaliów  papiete  aft  do  r.  858  nie  znali,  cfaoó 
widaó  z  niego,  te  jni  przed  rokiem  853  był 
wydany.  ^ 

Izygonns  (po  greoku  'latfoyoc),  rodem  z  Nicei, 
żył  w  I  wieku  przed  Ghr.,  spiłował  za  wzorami 

aleksandryjski emi,  oiekawe,  po  większej  części 
cudackie,  anegdoty  o  rzekaoh,  źródłach  i  Jezio- 
rach, a  potem  i  o  wiatrach,  przypisywane  daw- 
niejssemi  oiasy  Sotionowi  i  Adamantiosowi. 
Przesadnem  w  katdym  rasie  wydaje  się  zdanie 
Gelliusza  (Noot.  Att.  9,  4),  zaliczającego  I-a  po- 
między .veteres  soriptores  non  parvae  auctori- 
tatls*.   Wydali  te  pisma:  Westermann  w  ,Cor- 
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pas  paradozogTaphoram*  (Brunświk  1639);  Bose 
.Aneodota  graeoa'  (Berlin  ]86i);  Keller  w  .Re- 
mm  nataralinm  Boriptorea  graeoi  minores'  (Lipsk 
1887). 

IŹjk  Jftn  (swany  iakie  Iłyokim),  malarz 
polski  (*  1788  roku  na  SzUskn  anBtryackiin  — 
t  1846  r.  w  Kalwaryi).  Całe  ftyoie  sp^dsił  pny 
klasEtOTse  kslęfty  bernardynów  w  Kalwaryi  Ze- 
briydowskiej;  bardso  uzdolniony,  sam  si^  wy- 
kształcił na  dobrego  malarza.  Malował  obrazy 
religijne  i  historyczne,  najczęściej  du2ycb  ros- 
miarów,  głównie  dla  klasztom,  przy  którym  za- 
mieszkiwał, a  takie  i  dla  kilkn  innyoh  kościo- 
łów. Wainiejsze  z  nich  są:  w  kościele  księży 
bernardynów  w  Kalwaryi  dwa  wielkie  obrasy, 
jeden  (od  strony  prawej),  przedstawiający  trzy 
sceny,  a  mianowicie  Ńaboieństwo  w  kościele 
kalwaryjskim,  podczas  którego  Władysław  IV 
z  orszakiem  składa  dziękczynienia  za  zwycię- 
stwo pod  Chooimem,  samą  Bitwę  otiooimską, 
oraz  Zaślubiny  Władysława  IV  z  Cecylią  Renatą; 
drogi  (i  lewej  strony),  odtwarzający  Odwiedziny 
Kalwaryi  przez  cesarza  Franciszka  I  z  ftoną 
i  orszakiem;  w  Nowym  Targu  nad  Czarnym  Du- 
najcem: Przemienienie  Pańskie  i  ńw.Walenty,  w  oł- 
tarzach bocznych  miejscowego  kościoła;  i  wresz- 
cie w  Batrowie  na  Spita  kopie  obrazów  kalwa- 
ryjskicb  Leksyckiego. — Por.  Bastawieokiego 
„Słownik  malarzów  polskich'  (WiuraiBWB  18fil, 
t.  I  str.  212).  s-s- 

IsyB,  ob.  Izy  da. 

IŻ,  rzeka  w  gub.  Wiaokiej,  prawy  dopływ 
Kamy,  biene  śródło  w  moczarach  powiatu  8a- 

rapulskicgo.  płynie  w  kierunku  południowym 
przez  powiat  Jełabuski,  pomiętlzy  brzegami  pła- 
skiemi,  lesistemi;  bieg  ma  wolny,  długości  215 
km.,  szerokości  od  10  do  40  m.,  głębokości  od 
1  do  8;  dno  błotnisto-piaszcsyste;  spławna  jest 
na  długości  60  kim.;  priyjmD^e  z  lewej  strony 
Pozym  i  Kirmos. 

Iżewsk,  pospolicie  Iżewskij  zawód,  albo 
Sieło  liewskoje,  miasto  przemysłowe  w  ga- 
bernii  Wiaokiej,  w  powiecie  Sarapulskim,  u  iró- . 
deł  rzeki  Ii.  Ma  około  23000,  a  w  tej  liczbie 
3  000  robotników  fabrycznych;  ostery  cerkwie 
prawosławne  (w  jednej  z  nich  znajduje  się  po- 
sąg brouzowy  oeaarza  Mikołaja  1),  kościół  In- 
toraU,  synagogę,  meczet,  pomnik  W.  księcia 
Michała  Pawłowicza,  szkołę  elementarną,  szkołę 
rzemieślniczą,  szpital,  aptekę,  pocztę,  bank,  pro- 
chownię, gorzelnię,  mydlarnię,  browar  oraz  kilka 
garbarni.  Jądrem  osady  jest  rządowa  odlewnia 
ftelaza  i  fabryka  broni  z  arsenałem  wspania- 
łym, poruszana  głównie  siłą  wody,  dostarczanej 
przez  rzekę,  która,  zaopatrzona  w  groblę  700- 
metrową.  rozlewa  się  w  jezioro  przeszło  20  kim. 
długie  a  6  szerokie.  R.  1802  było  w  zakładzie 
tym  1 420  robotników,  a  wyrobiono  w  nim 
700000  klg.  kolasa,  500000  klg.  odlewów  fte- 
laznyoh,  189528  Inf  karabinowych  itd.  W  osa- 
dach okolicznych  mieszkańcy  na  raohanek  fabry- 


ki wyrabiają  broń  łowiecką.  Fabryka  ielaaa 
w  I-a  sałoftonabyła  r.  1760  pisei  hr.  Siawałowa, 
r.  1768  ustąpiona  rządowi,  1774  zburzona  pnei 
Pugaozewa,  w  1807  odnowiona  i  roiszerzoiia 
przes  dodanie  rządowej  fabryki  broni. 

lima,  rzeka  w  gab.  Wołogodikiej  i  Arohaa- 
gielskiej,  lewy  dopływ  Peczory,  źródło  ma  na 
stoku  części  środkowej  pasma  i^mańakiego, 
w  powiecie  Usfsysolskim,  płynie  w  kiernnka 
północnym  do  granicy  pow.  Mraeńsldego,  w  gab. 
Arohangi^skiej,  gdzie  przyjmuje  znaczny  dopływ, 
Uchtę.  Długości  ma  wiorst  &&&,  głębokości 
6  do  9  stóp;  w  środkowym  i  dolnym  biegu  jest 
spławna.  Brzegi  w  górnym  biegu  ma  strome, 
porosłe  lasem,  w  dolnym  okryte  wybomemi  łą- 
kami. Dolina  jej  gęsto  jest  zaludniona  pnes 
osiadłych  Bossyan  i  Zyijan,  oraz  koczowniozycA 
Bamojedów.  Ludność  osiadła  zajmuje  się  rolnie- 
twem  (sieje  niewiele  żyta  i  jęczmienia)  i  ogrod- 
nictwem (sadzi:  kartofle,  rzepę,  ogórki,  marchew, 
rzodkiew  i  t.  p.);  a  na  doskonałych  pastwiskaoh 
hoduje  wiele  bydła,  osobliwie  zaś  reniferów. 
Lasy  okoliczne  obfitują  w  zwierzynę.  Do  I-y 
wpadają  z  lewej  strony:  liemskaja  Czer,  Uotata, 
Kosia,  Kiedwa  i  Nierica;  z  prawej:  Ajuba,  Kir- 
pioza-ju  i  Oj-ju. 

IŻora,  liorska  ziemia,  ob.  Ingrya. 

lżora,  w  Starożytności  I  n  g  r  a,  rzeka  w  gub. 
S.-Petersbnrskiej,  lewy  dopływ  Newy,  ma  śró- 
dło V  powiecie  Carskosielakim,  pod  wsią  Hozi- 
nem,  ma  dłngośoi  wiorst  70,  u^kośoi  priy 
uściu  25  sąini,  głębokości  stóp  6 — 12;  dno  ka- 
mieniste, w  korycie  killia  progów,  ^ 

IŻora,  wioska  w  gub.  S.-Petersbnrakiej,  w  po- 
wiecie Carskosielskim,  pamiętna  zwyoi^twaa, 
odniesionem  r.  1702  przez  okolniozego  Apraksi- 
na  nad  szwedzkim  generałem  Krongiertem.  ^ 

IŚJOA,  nazwa  oatatnleij  litery  w  obu  alwwdłaeh 
starosłowiańskich  oyrylioy  i  głagolioy.  Kutałt 
jej  V.  Litera  ta  powstała  z  greckiego  o  (ypsylon) 
i  używała  się  w  piśmie  do  oddania  tego  brzmienia 
w  wyrazach  greckich.  Wymawianie  jej  nie  by- 
ło, jednostajne;  między  samogłoskami  wymawia- 
ła się  jak  y,  w  innych  razach  jak  «,  albo  na- 
wet jak  H.  W  niektórych  zabytkach  starom- 
skioh  spotyka  się  ją  zamiast  ju  (lo).  W  now- 
szym języku  rosyjskim  wyszła  z  utycia  i  w  dru- 
ku utnymiige  się  tylko  w  wyrazie  Mvpo  (miro. 
olej  Św.);  ^szne  te>  jest  dąftenie  do  lasitąpie- 
nia  jej  i  w  tym  wyrazie  literą  h  (i). 

IŻyoU  Władysław,  skrzypek.  Krakowianin, 
wciągu  lat  80-u  przebiegał  kraj.  dając  konoerty  na 
skrzypcach,  na  jednej  1  na  wielu  strunach,  a  to 
z  przemiennem  powodseniem.  Trzymając  pen- 
sy od  at  w  Krakowie,  próbował,  za  przykładem 
Jaświńskiego,  ułatwić  obrazowo  naukę  młodzie- 
ży. W  tym  celu  wydał:  .NouToUe  móthode  em- 
blómatiqne  d*enseigner  la  grammaire  frangałse 
ólómentalre  aux  enfants  &  Paide  des  eonleura  ei 
des  flgures  góomótriques*  (Kraków  1888,  w  8-«> 
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lagara  — 

Btr.  8, 1 1  tabliot,  druk  Gieaikowikiego;  „Nowy 
sposób  obraskowy  nozenia  dsieoi  gramatyki  ele- 
mentaraejf  la  pomoeą  kolorów  i  figar  geome- 
trycinych*  Krak.  1888.  w  8  e,  str.  8  i  tablica). 
Wr.  1848  był  redaktorem  «Qaxety  krakowskiej". 
Kiedy  moh  stolikowy  sawródł  najpowałnlelsse 
mnysły,  wydał  dwie  brosaory  w  tym  przedmio- 
ote  p.  t  »Siłs  ciyli  moh  wirowy  jako  poóreduik 
ni^dzy  iwiatem  liemskim  i  dnohowym"  (Krałiów 


Ideoplasya.  S98 

1868,  atr.  19);  .Słowo  wiary*,  jako  cfl«dó  dni- 
ga  pisemka  p.  n.  .Siła  i  t.  d."  Wadowice  1853, 
w  8-e.  W  r.  1861  wydał:  , Krótki  ryg  hiatoryi 
polskiej  dla  młodzieiy  praoająoej*  (8>ka.  str.  37). 
Ttómaczył  nadto  Segara  .Odpowiedzi  na  sarsu- 
ty  dnolia  Czasu'  i  CoUeta  ^  Żywot  Aw.  Wiuoen- 
tego  &  Paulo"  (Bochnia  1854  i  1860).—  K.  ^strei- 
Ober  w  .Enoykl.  B,  Orgelbranda*. 


Dopełnienia 

do  litery  I. 


Zagara.  Pod  nazwą  I-y  znaną  jest  w  han- 
dln  pewna  odmiana  enlóii,  otrzymywana  z  soku 
palmy  Coeoeoa  nueifera.  Sok  wy*ej  wymienio- 
nej palmy,  posiadając  własnońoi  formacentyozue, 
słuiy  równieA  do  wyrobu  napoju  wyskokowego, 
noszącego  nazwc  Teddy. 

ZbnUmrłba-Takób  (T.  xxx  str.  688).  Bibi. 

Fnekłsd  Westberga  wyszedł  i  osobno:  ^r-a  Keise 
berieht  neber  die  Slavenlande  aos  dem  Jahre 
f»66'  (Peterabnrg  i  Lipsk  1800;  IV,  183  str., 
4-to).  < 

Idem  per  idem  =  to  samo  przez  to  samo. 
Tak  scholastyey  nazwali  paralogizm,  t.  j.  błąd 
Iog](»ny,  który  Arystoteles  nazywał  xóxXo<  albo 
xóxX(|)  xat  H  &XX:^Xuv  iStUyoa^i  (=  boło  albo 
■  w  koło  i  jedno  przez  dmgie  dowodzić.  Analyti- 
ea  pr.  U,  b,  676,  18;  Analyt.  post.  I,  ,8,  726, 
17).   Inaosej  nazywa  się  ten  paralogizm  często 
eireulns  viHo8U9==k<>Łit  błędne.  orUs  in  prohando, 
cirndus  in   demonsłrando=lt^o  w  dowodzeniu. 
Jako  szkolny  przykład  tego  błędu  a  Stoików  po- 
dawano: <o6  olwl  A{cav;  SicoD  oImC  BiaV  icoo  Ss 
9im»i  Ssoo  ilufty=gdsie  mieszka  Dioa?  tam.  gdzie 
i  Teon;  a  gdsie  mieszka  Teon?  tam,  gdzie  Dion. 
Władciwie   twierdzenie:   «A  mieszka  tam,  gdzie 
B;  B  Md  mieszka  tam,  gdzie  A"  samo  praez 
się  nie  jeat  błędem,  gdyi  oba  sądy  wyratają 


w  istocie  rseesy  to  samo,  a  więo  są  tautologią. 
Wadliwość  powytezego  stoioldego  przykładu  tkwi 
w  atOBOnkn,  jaki  zachodzi  pomiędzy  intencyą 
pierwszego  pytania  a  obu  odpowiedziami,  które 
nie  dają  rozwiązania;  jednak  bezpłodność  odpo- 
wiedaif  oosywiioie,  snwisto  od  niewłaóoiwoioi  dru- 
giego pytuda:  gdyby  drugie  pytanie  brzmiało: 
;a  gdziet  mieszkają  Teon  z  Dionem?" — tautolo- 
gia   odpowiadającego    byłaby  aniemoiliwiona. 

0  wiele  dotkliwszym  bywa  ten  paralogizm,  gdy 
tkwi  w  deflnieyi,  np.  .Myśl  logiczna  jest  myślą 
poprawną;  myśl  poprawna  jest  myślą  logiczną*. 
Albo:  .A  jest  B,  B  jest  C,  G  jest  D  jest  A*. 
Jest  to  prawdziwy  oirculus  vitioaus  czyli  koło 
błędne.  Do  tej  samej  kategoryi  nalety  zaliczyć 
błąd  wprowadzenia  do  deflnioyi  tego,  oo  właśnie 
ma  być  zdefiniowane,  np.  .płynem  jeat  to,  eo 
płynie'.— Ob.  Giroulus  Yitiosus  i  Petitio 
prittcipii. 

Identyczność,  ob.  Tożsamość. 
Ideomotoryczne  ośrodki,  ob.  Psychomoto- 
ryczne ośrodki. 

Ideoorganlosaie  skojarzenia,  ob.  ideopiaaya 

1  Kojarzenie. 

Ideoplastya,  ob.  Tdeoplazya. 
Ideopla^a,  frano.  idćo pląsie  (od  greek. 
i8śa=obrai  psychioany,  wyobrakenie-f-KUbottsaB 
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ksataituję).  Teimin  wprowadiony  priei  d-ra 
PhłlippBa  (piaqj4098^  pseudonimem  Durand 
de  Gros)  dla  oinaosenfa  smlan  w  przebiega 
spraw  fliyologicmyob,  a  nawet  amian  anatomici- 
nych,  powstających  pod  wpływem  an^eetyi  (pod- 
dawania wyobrażeń)  lab  autosuggestyl  (samopod- 
dawania),  I.  ma  wyraAać  prsedmiotowe  reali- 
lowanle  BI9  w  nstroja  pod  wsględem  fliyologloi- 
nym  i  anatomioanym  tego,  00  stanowi  treód  pod- 
miotową wyobrateń  poddawanych.  Tak  np.  rnoh 
wyobrażany  pewnej  esędd  oiała  wywołnje  odpo- 
wiedni ntoh  necsywisty;  wyobrażenie  rumieńca 
sprowadsa  ramlenleo  necsywisty;  poddanie  pa- 
cyentowi,  że  woda  ozyeta.  którą  wypił,  była  za- 
prawiona emetykiem,  spowodowtge  wymioty;  pod- 
danie, że  snaoaek  pooitowy  naklejony  na  ramie- 
nia jeat  weaykatoryą,  sprowadsa  w  odpowied- 
niem  miejsca  aton  aapalny  i  prysioie.  Tak  aw. 
stygmaty  czyli  podobizny  ran  męczeńskich,  np. 
Chrystusa,  występujące  u  niektórych  osób,  np. 
ekstatyków  religijnych,  i  niekiedy  nawet  brooią- 
oe,  również  bywąją  aaliozane  do  oł>jawów  ideo- 
piaatyeinyeh,  i  j.  nnleżniane  od  odpowiednich 
wyobrażeń  paoyentów.  Najłatwiej  tego  rodzaju 
objawy  dają  się  wywoływać  przez  su^eatye 
w  stanach  hypnozy,  kiedy  nmysł  bywa  skłon- 
niejsay  do  monoidelzmu  (ob.)*  a  wi«c  kiedy 
poddane  wyobrażenia  oiwiadamlają  się  Iwrdalej 
wyłącznie  i  z  większą  dosadnońoią.  Oczywiście, 
nie  może  być  mowy  w  jakimkolwiek  zrozumia- 
łym sensie  o  wpływie  wyobrażeń,  jako  czystych 
Btanów  psychicznych  wziętych  w  oderwania,  na 
sprawy  cielesne,  bo  to  snaoayłoby  wprowadsaó 
do  mechaniki  czynniki  psychiczne.  Można  nato- 
miast przypuszczać,  że  te  caęóoi  móagn,  te 
ośrodki  kory  mózgowej,  które  są  siedliskiem  od- 
powiednich wyobrażeń,  o  ile  są  dostateosnie  po- 
bodsone,  działają  swrotnie,  w  kiemnku  odśrod- 
kowym na  obwodowe  części  oiała,  awląsane 
z  niemi  speoyalnemi  drogami  nerwowemi.  Te- 
mu właśnie  przypuszczenia  odpowiada  hypoteza 
skojarzeń  ideoorganicznycb  odwracalnych 
(les  a98oeiaiion9  idśo<trffemiqu«9  rśoers^let),  którą 
tak  można  streścić:  gdy  stan  flsyologiczny  lub 
patologiczny  dowolnej  części  ciała  (organa)  po- 
budza w  kierunku  dośrodkowym  po  apecyalnych 
drogach  nerwowych  pewne  ośrodki  czuciowe 
mdiga,  powatąje  rodzaj  skojarzenia  pomiędzy 
określoną  ozęśolą  ciała  a  odpowiednią  częścią 
mózgn,  nstala  się  związek  funkoyonalny  tego  ro- 
dzaju, że  i  odwrotnie,  w  razie  podrażnienia 
ośrodków  czuciowych,  właściwa  część  ciała  mu- 
że  być  wprawiona,  w  drodze  już  odśrodkowej, 
w  odpowiedni  stan  fizyologloany  lub  patologicz- 
ny.  Jeżeli  stan  cielesny  A,  np.  przekrwienie 
miejscowe  naczyń  podskórnych,  niejednokrotnie 
pobudzał  jakiś  ośrodek  czuciowy  .5,  to  i  odwro- 
tnie, stan  pobudzenia  ośrodka  B  może  wywołać 
stan  cielesny  ^.  U  nas  gorliwym  przedstawi- 
cielem teoryi  I-i  i  odwraoalnośei  skojarzeń  ideo- 
organicanyeh  jest  Jollan  Oehorowioz,  który  zresz- 


tą używa  terminu  .ideoplastya"  (id^opUtsHe),  ety- 
mologiosnie  niewłaściwego.  Nadto,  nie  po^rM- 
stając  na  w  obrębie  natrojn,  Odiorowici  roz- 
ciąga jej  działanie  poza  obręb  olała  i  stosuje  do 
domniemanych  objawów  sugges^i  telepatyoznej 
(ob.  Te  łopaty  a),  oraz  do  tak  zwanej  mateiya- 
lizacyl  czyli  kształtowania  ałę  posiczególnyeh 
części  olała  1  całych  postaci  nazewnątri  ustro- 
ją modynm,  jakoby  z  anbstant^i  eterycznej,  któ- 
ra się  ma  z  tego  ustroju  wydzielać.  Wszystko 
to  ma  być  realisaoyą  wyobrażeń  medynm,  bądi 
uświadomionych,  bądź  podświadomych,  w  stanie 
cerebracyi  bezwiednej.  Na  tych  poglądach  tak- 
że opiera  Oohorowica  swoje  pomysły  z  zakresu 
psychoterapii.  (Ob.  Materyalizacya,  Mo- 
dy um  izm,  Psychoterapia). — Literatura: 
Darand  de  Oros  (dr  Pbilipps)  .Gours  tbóoriąne 
et  pratiqne  de  braidlsme  on  hypnotismo  nerreaz* 
(Paryż  1860);  J.  Ochorowioa  .Sur  ridóoplastie; 
classification  des  faits*  (.Comptes  rendns  de  la 
Sociótó  de  Biologie'  1884,  M  25);  tenże  .Sur 
la  thóorie  de  ridóoplastie*  (tamże  1884,  J£  27); 
tenże  «De  la  suggestion  mentale'  (2  e  ddition, 
Paryż  1880);  Pierre  Janet  .L'antomatisme  p^y- 
chologique»  (Paryż  1889). 

Idlodynamłowifl  jestestwa,  ob.  Dynamiin. 

Igor  Włodzimicrzowioz,  książę  siewier- 
ski, ayn  Włodzimierza  Igorowioza,  wnuk  Igora 
siewierskiego.  W  *wojnie  pomiędzy  książętami 
połndttiowo-mskimi  o  Kijów  i  Halioz  (ob.  Ha- 
lickie księstwo),  walcząc  po  stronie  ks.  oser- 
nihowskiego,  Michała,  pobił  pod  Torozeskiem 
Włodzimierza  Rurykowicza  kijowskiego  i  sprzy- 
mierzeńca jego,  Daniela  Romanowicza  halickie- 
go, pooiem  zajął  księstwo  Kijowskie,  wkrótce 
jednak  aostał  stamtąd  wyper^  prsea  Włodzi- 
mierza Bnrykowloza.  Sprzymierzywszy  się  z  Ba- 
ty m  wraz  z  jego  lennikiem.  Kuremsem,  podj^ 
wyprawę  na  Halicz  i  wpadł  w  r^oe  Daniela  Bo- 
msnowicza  (1255). 

BnioŁa  Marya  (T.  XXX  str.  776).  Podo- 
bizna jąj: 


Fig.  20.  Unicka  Marya. 
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Łnola,  InnLOoenio  da,  ob.  Innoceuio  da 
Imola. 

bŁpmnnilia  (j^^lcia)*  Nieosoliowe 
■  ądy. 

ImpUoite,  ob.  Implikaoya. 
Implikaoyał  nowołaó.  impłicatio  od  inĄ-pliea- 
re=sawijać,  obwijaó,   lawierać  coś  w  sobie, 
omuM:  lawartoid  esegoń  w  oiemń  ionem  w  sta- 
nie potenoyalnym,  możliwości,  nieroswini^oia, 
(t(Hnyślii4  sawartośó  treśol,  wyraśaie  nieroiwinię- 
tej.   Termia  ten  był  w  osęstem  uiyoin  w  filo- 
lofii  średniowieosnej  i  prsybierał  albo  znaoseoie 
netafiiyoiDe,  gdy  ohodfiło  o  potencyalną  aawar- 
toM  Bpeoyalayeb  fonn  bytu  w  jednym  bycie 
ogólnym,  np.  ijawiskowej  rółnorodnośol  świata 
w  BogVi  lab  w  snbstancyi;  albo  znaczenie  logios- 
ae,  gdy  chodziło  o  domyślną  zawartość  pewnych 
pujeś  Mosegółowycb  w  jakiemś  pojęciu  ogAlnem, 
o  molnośd  wy  analizowania  jednych  poj^ó  a  dni- 
gloh.  W  oba  przypadkach  I  i  przeciwstawiano 
jako   i^onttm    eksplikacy^   {explicałio,  od 
se-j-^u!ar0=roswijać}  czyli  w  znaczeniu  meta- 
fizyeznem  aktualne  wywijahie  się  specyalnych 
foim  byto,  które,  jako  moiliwości,  były  aawarte 
(in^lieatae)  w  aubatancyi;  w  znaczeniu  saś  lo- 
gicznem — wyraźne  analityczne  rozwinięcie  treści 
pojgcda.  1-ą  niekiedy  nazywano  iawoiucyą  (ob.)* 
zaś  eksplikaoyę — ewolucyą.  Tak,  Ulkołaj  Kazań- 
eiyk  (1401 — 1464)  liczbę  określa  jako  ^erpUca^ 
Ho  mtiUUis*,  linię — -jako  .eaiplica^ło  pmcH', 
moh — ^jako  ,explieaHo  guitłis'',  świat — Jako 
pUeatio,  wolutio  Dei";  stąd  odwrotnie:  Jednoód, 
według  niego,  jeat  1-ą  liozby,  punkt — l-ą  linii, 
apeosynefc — 1-4  ruohu.  Bóg— I-ą  świata.  W  apół- 
oieanaj  teniiim>Iogii  filosoflcinej  wyratenia  te 
zachowały  aię  przewatnie  w  postaci  przysłówko- 
wej:  implieHe — expliciU  i  w  znaczeniu  wyłącz- 
nie Ic^cznem.    huplieite  po  polsku  moina  od- 
daó  praea  domyślnie  I  «xpHdftf  przez  wy- 
raśoie.   Implicite  ntywa  się  wtedy,  gdy  trze- 
ba zazuaczyó,   ie  określone  pojęcie  jezt  do- 
myślnie zawarta  w  innem    pojęciu,    te  mote 
byó  z  tego  innego  wyanalizowane,  np.  poję- 
cie trzech  boków  jeat  domyślnie  lawarte  w  po- 
jęeia  trójkąta;    daiałanie   diwigni  domyślnie 
pnypoazcza  punkt  oparcia;  darowizna  kaśe  do- 
myślać aię.  Śe  przedmiot  darowizny  jest  włas- 
nością obdarowującego;  dobrowolna  zgoda  do- 
myślnie wyklnoza  przymus  lub  lorzywdę  (voleaii 
wn  fii  iąjuria).   Tak  równie!  wasystko,  00  da 
cię  analitycsnie  wysnuÓ  z  pewnego  sądu,  jest 
implicitt,  domyślnie  w  nim  zawarte,  up.  twier- 
dzenie, te  istnieje  byt  oiepoznawalny,  domyślnie 
zawiera  w  aobie  przyznanie,  ie  się  ten  byt  ja- 
JM  poioąje,  gdyft  w  prseciwnym  raiie  bezpod- 
atawnośd  tego  twierdaenia  byłaby  oczywistą;  in- 
nemi  ełowy  w  twierdzenia  tem  ftwi  eoi^rc^cHo 
m  aĄjecto  (sprzeczność  terminów),  skoro  wyraia 
000  posnaiUe,  jako  iatniejąoego,  bytu,  który  ma 
być  niepMnawalny.  Prawdziwość  wszystkich  są- 
dów uoaegółowyelit  dąiąoyoh  ai^  dedukcyjnie 


wysnuć  z  pewnego  sądn  powszechnego,  jest  juł 
domyślnie  zawarta  w  tym  sądzie  powszechnym, 

0  ile  aię  go  uznaje  za  prawdziwy;  wynika  to 
a  zaaady  logicznc(j  dieiim  de  onat.  O  ile  to, 
co  jest  domyślnie  aawarte  w  pojęciu  lab  sądzie, 
'rozwiniemy  i  wypowiemy,  o  tyle  będziemy  mieli 
treść  wyłotoną  eapUcUe,  wyraśnie.  Naleśy  uni- 
kać przenoszenia  tych  pojęć  aa  rzeciywiatośó 
psychiczną,  gdyt  to,  00  jest  domyślnie  aawarte 
w  pojęcia  Ic^osnle  ideflalowanem,  mote  nie  być 
dane  faktycznie  w  wyobraienin,  jako  stanie  psy- 
chicznym, np.,  Herb.  Spencer,  który  twierdzi,  ie 
istnieje  bezwzględny  byt  niepoznawalny,  prawdo- 
podobnie nie  uświadomił  sobie  faktyeaaie  ta-eśd, 
którą  przypuBSOsaó  kaftą  ściśle  logłcsne  deflni- 
cye  pojęć  ,ozegoś  niepoznawalnego'  z  jednej 
strony  i  .poznawanego  istcienia'  z  drogiej 
strony.  ^ 

Indioator,  Uiodowiód,  rodiąj  ptaków,  nale- 
żących do  rodziny  kukałek  (OuctAidae)»  Odsna- 
czają  się  prostym  krótkim  i  mocnym  dziobem. 
Skrzydła  długie,  ogon  i  nogi  krótkie.  Około  12 
gatunków  tego  rodzaju  zamieszkuje  Afrykę.  Żyją 
w  lasach ,  zwykle  parami .  Naleią  do  o  aj  po- 
spolitszych ptaków  w  Afiryce.  Żywią  się  głów- 
nie miodem,  a  krzykiem  swym  zwraoąją  uwa- 
gę na  gniazda  pszczół  dzikich:  stąd  tet  otrzyma- 
ły  nazwę  miodowiodów.  Ł  a.  a 

IndoMZTa,  s  ind  (Indye)  i  v^ooc=,wyapa*. 
Pierwsiy  utył  tej    nazwy   pcdrótaik  -  geograf 

1  etnolog  niemiecki  Bastian  Adolf  w  dziele  ,1. 
od,  d.  Inseln  d.  Halaiisohen  Arohipela*  (Berlin 
1884  —  89)  na  oznaczenie  wysp  i  wyzpoablorów 
położonych  na  oceanach  Indyjskim  i  Spokojnym 
na  połudnlo-wsohód  Indochin,  a  północe  -  sąchód 
Australii.  Tak  użyta  nszwa  I.  obejmuje  wszyst- 
kie lądy  śródmwskie,  sięgające  najdalej:  ku 
północy  pod  21-y  równoleżnik  pótnoony  (wyspy 
Baahi,  należące  do  Filipin),  ku.  południu  pod 
ll-y  równoleżnik  p(^dnlowy  (wyapa  Bottl  przy 
Timorze);  krańcem  zachodnim  I-i  jeat  południk 
9&  wsoh.  (półn.-zach.  róg  Sumatry  Kotta-Badża 
w  Acsynie),  wschodnim — 135  wach.  Oreen.  (wy- 
spy Aroe  pod  N.  Gwineą).  Nie  nalęży  jnż  do 
I-i  K.  Owinea;  mniej  te*  właśdwie  lalioa^ą 
do  niej  wyspy  Andamańakie  i  Nikobarakie.  Na- 
zwami powszechniej  używanemi  są:  Archipe- 
lag Indyjski,  Południowo-wschodnio- 
azyatyoki,  Malajski  (oh.).  Niektórzy  geogr^-- 
fowie  proponowali  Insnlindia  (,Indye  wyapowe'; 
hollend.  In  salin  de,  niem.  także  Insnlindien); 
inni  zDowu,  franouBcy,  Malaisie.  .Niemcy  wpro- 
wadzili również  i  naswę  Autralasien,  która 
się  nie  upowszeohnita  i  wywołała  ^Iko  niepo- 
rozumienie,  gdy  jednooseśnie  prawie  Anglioy 
zaczęli  jej  oAywaó  na  cinaczenie  bądi  samej; 
tylko  Indonezyi,  bądź,  próca  niej  —  jeszcze 
Australii,  Mikronezyi  i  Melanezyl,  a  nawet  1  Po- 
linezyi.  bąd^  wreszcie,  i  już  ^Iko  wyłącznie — 
kootynenta  anstralskiego  wrai  1  N.  Zelandyą 
i  Timorem.  '  ^ 


Digitized  by 


Google 


296 


Indotteiyjoiyoy  —  tufeted^ 


Indonezyjosyoy  (antropologia).  Pomiędiy  oafą- 
gni^temi  resultatami  antropologia  nowocseana 
2  tryumfem  może  wskazać  wyodrębnienie,  z  po- 
wodu pomleBzania  rasowego  w  Indoobinach,  Małe- 
lyi  1  Follnesyi,  apeoyaln^  typa  białego,  na- 
Dego  driaiąj  w  naaoe  pod  nazwti  indonesyjakle- 
go.  Jnft  w  w.  XVni  zwrócono  uwagę  na  obec- 
ność białego  typu  na  wyspach  oceanu  Spokojne- 
go. ,Jest  to  rzecz  zadziwiająca,  fteńmy  znaleźli 
na  wyepaoh,  do  dnia  dsieiejszego  nieznanych, 
aft  trzy  odmiany  ludzi:  białych,  czarnych  i  bron- 
iowych" (Świadectwo  s  r.  1772).  Indonezyjczyk 
jest  prawie  dłogogłowcem*!  poiiada  zaokrągloną 
potylico,  cerę  niekiedy  białą,  włosy  miękkie, 
niekiedy  oiemno-szatynowe,  twari  podłntną,  z  pro- 
stym cienkim  nosem,  dnie  a  csarne  oczy,  prosto 
osadsone,  małe  nzta,  delikatne  wargi.  Pocho- 
dzenie typu  indonezyjskiego  nie  zostało  jeszcze 
wyjaśnionem.  Malezya  jest  niewątpliwie  ogni- 
skiem, z  którego  wyszli  I.  polinezyjscy.  Ale 
i  w  Malezyi  są  oni  juft  przybystami,  póiniejszy- 
mi  nit  Negryci,  chooiat  woieśniejssymi  niż  ży- 
wioły mongołokształtne.  O  tem  przewybornie 
ńwladczy  rozmieszczenie  typów  na  niektórych 
wyspach  ciągnących  się  od  Malakki  w  kierunku 
N.  Gwinei:  Indy  negryckie  samieszkają  góry  wnę- 
trza; .malajskie"  pochodzenia  mongolskiego — wy- 
brzeże, w  pasie  zań  ńrodkowym  pomiędzy  jedue- 
mi  a  drugiemi  siedzą  I.  Żywioły  indonezyjskie 
obfloie  są  reprezentowane  wśród  górali  Indoohin 
orai  połodniowo- wschodniego  pogranicza  Chin, 
a  ich  TosmiesBOsenie  może  i  tutaj  służyó  za  do- 
wód, że  zostali  w  ustronia  górskie  wyrzuceni 
przez  fale  mongolskie.  Mojowie  w  porseozo  Me- 
kongu  należą  do  takich  rozbitków;  u  Khmerów 
Kambodży  kędzieriawe  włosy  i  orle  uosy  sda- 
rsają  się  csęsto;  w  góraoh  birmańskich,  w  Assa- 
mlet  i  Chlttapongu  typy  takie  również  nie  są 
rsadkośoią,  pojedyńcze  saś  osoby  żywo  przypo- 
minają Polineiyjosyków.  Bysy  „ europejskie*  (po- 
dłużna twarsi  nos  wydatny,  obfita  broda,  kędsio- 
ry)  występują  wśród  górali  polndniowo-ohińskich: 
Lolów  i  Miaotse,  u  arystokraoyi  japońskiej,  wresz- 
cie w  Korei,  w  której  wskaźnik  szerokości  czasz- 
kowej skutkiem  tej  domieszki  oiąży  ku  rubryce 
podłnżnogłowej.  Lndnośó  aroh.  Nikobarskiego 
składa  się  w  inaoinym  stopniu  z  żywiołów  Indo- 
nezyjskich. Typ  ten  względnie  najczęściej  wy- 
stępnje  wśród  Dajaków  na  wyspie  Borneo  i  Bat- 
taków — Sumatry.  W  zmieszaniu  z  Negrytami  wydał 
on  t.  IW.  Białyob  Sakajów  Ualakki,  i  In- 
doafgańskim  typem — Jawanów,  s  ^ami  moi^olo- 
kształtnemi — Hal&jÓw.  Ludy  indonezyjskie  posia- 
dają kilka  zwyczajów,  które  nieodzownie  powta- 
rzają się  od  gór  indochińskich  aż  do  krańców 
Malezyi,  Jak  oto:  polowanie  na  głowy,  ozdabia- 
nie niemi  domów  gminnych,  zaostrzanie  lębów 
it.  d.  Co  do  charakteru  swego,  Indonezyjczyk 
odznacza  się  ruchliwością,  ciekawością  umysło- 
wą 1  nsdolnieniami  artystyoznemi.  Zwłaszcza  te 
właściwości  nwydatniąją  się  silnie  wprseoiwsta- 


wieniu  z  charakterem  Maląjów  na  wyspach  Mft> 
lezyi.  „Po  ukończonej  pracy  dziennej  Dąjaej 
spędzają  znaczną  część  nocy  przed  ogniskieą 
rosprawiająo  o  sprawach  społeoanyoh.  O  Mali- 
jach,  którzy  są  bardzo  obojętni  na  takie  kwegtye, 
powiadają:  |,Halajowie  są  tępymi  drągaJsmi; 
skończywssy  robotę,  każdy  śpieszy  do  swojej 
baby  i  śpi  noc  o^,  zamiast  siedzieć  ze  starca- 
mi i  rozmawiać  o  dziejach  kraju"  (Boyle).  Ua> 
lajosyk  jest  tchórzem,  ale  osądzony  na  śraieri 
ze  spokojem  czeka  ostatniej  godziny;  natomiut 
zuchwały  1  odważny  Dajak  wykasuje  wtedy  jsk- 
najwyższe  wzruszenie.  Umysłowość  jednego  jest 
ubogą  pod  względem  wyobraźni,  drugiego,  a  mit- 
nowicie  Indonezyjczyka,  sscsodrse  nposaftoH 
Ruchliwa  i  rzutka  natura  typu  indonesyjikiega 
uwydatniła  się  naj jaskrawiej  w  PoIinesyL  Bi- 
psodye  tamtejsze  drobiazgowo  opowiadają  o  d^e- 
jaoh  zaludoienia  tej  olbrzymiej  morskiej  pustyni, 
te  saś  „odysseje"  pod  względem  artyzmu  niekie- 
dy nie  ustępigą  greckim.  Dodatnio  o  pol(Hjie 
wyobraźni  Indonezyjczyka  świadczą  podania  poli- 
nezyjskie. Nie  możemy  powstrzymać  się  od  pn;- 
toozenia  wyjątków  s  hymnu  wojennego  UaorAt 

Zelandyi,  dającego  dobre  pojęcie  o  uzdoloia- 
niach  poetyckich  Indonezyjczyka.  Wiatr  pnj- 
jazny  nadchodzi,  słyszę  go,  czuję  go!  WŚokUy 
wialr  północny  zrywa  się,  czuję  jak  mnie  ogu- 
nia.  Moi  wrogowie  kryją  się  z  przerażenii 
Okrążcie  mnie,  o  przestitMi,  powietrze  i  niebol 
Jestem  już  zakryty  sztandarem  wojennym,  nit- 
ruchomy  jako  tęosa....  Jeżeli  Tangawa  (M^ 
się  spyta,  co  to  za  młody  wojownik  tak  domiiie 
potrząsa  sztandarem,  odpowiem:  to  ja,  tc  Wata- 
tan,  ozłowiek  bez  sławy,  ćiłowlek,  o  którym  niH 
nie  wie,  biedny  młody  towanyss  snakn.  Ale 
jeśli  się  spyta  o  mój  sstuidar,  o  mój  sitanśir, 
który  sieje  postrach  i  zgrozę,  ol  wtedy — oto  obI 
zawołam....  Widzicie  tę  błyskawicę,  tę  hiD«? 
Achl  strasznie  się  lękam  tego  sstandarul  Sławi 
jego  sieje  obawę  i  neieoskę,  a  jego  imię  wufi- 
dzie  jest  znane.  Spytacie  jesicse,  oo  to  sa  sztas- 
dar?  O,  to  znamię  gniewu  I  Znamię  nleoid^' 
znanej  wściekłości,  oo  niszczy  i  pożera  swyid 
wrogówi  Teras  mnie  znacie?  Hurrall...".  Omt- 
kości  Indonezyjczyka  świadosy  rospowssecbniuie 
jego  mowy.  Jęsykunl  tego  sunego  pnia  nówii 
wyspiarse  Polinezyi,  czarni  Fidżyjcaycy,  Howo* 
wie  Madagaskaru;  ślady  Indonezyjczyka  dsją  ^ 
wyszukać  w  Kalifornii  i  w  Peruwii,  on-to  doitar- 
ezył  wodsów  czarnym  wyspiarsom  MelaDesyi; 
niewątpliwie,  jest  to  jeden  i  mohliwssyoh  i  zdol- 
niejszych typów  wśród  rodzaju  ludzkiego. 

Instytut  FranouflH  (T.  XXXI  atr.  17) 
Bibl.  Wyboruie  napisaną  historyę  tego  oinłt 
naukowego  dał  de  Franqneville  .Łe  preoiat 
si6ole  de  VInstitut  de  France';  26  oetobre  17M 
—  25  oct.  1896  (Paryż  1806,  2  t,  4-to).  < 

Insollnde,  ob.  wyżej  Indonezya. 

Interes,  łać.  inter  -ł-  esse  =  być  w  ozeai, 
brać  w  csemś  ndalał,  być  na  ooś  nieobojętnym. 
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uftjwa  się  w  dwóch  zoaczeniach:  1)  w  inaczenin 
podmiotowem  I-em  nuywa  si^  stan  psyobiiMinyt 
w  którym  wyrafta  li^  nieobojętnoćó  na  ooń  pod 
wiglodem  posnawosym,  etycinym,  estetycsnym, 
wogóle  praktyosnym,  który  bywa  pobudką  pew- 
osynnego  laohowania  się,  postępowania 
wiglodem  priedmiotn  nieobojętnego;  w  tern  ina- 
eienia  L  w  mowie  potoosnej  prsybiera  oaiwy: 
eiekawoóoi,  saoiekawienia,  lainteresowania,  saję- 
ela  bIo,  intraeaownoAot;  2)  w  inaoaenin  przed- 
miotowem  I-em  nazywa  się  kafedy  przedmiot, 
budzący  aasze  zajęoie,  względem  którego  zaoho- 
wnjemy  się  nieobojętnie,  w  którym  bierzemy 
ndsiiA.  OozywlAoie,  przedmiotem  budzącym  I. 
moto  byó  tylko  przedmiot  nieobojętny  pod  wzglę- 
dem ttosuciowym,  ostatecznie  przyjemny  lub 
przykry.  Ponieważ  zasadniczym  składnikiem 
kałdego  zainteresowania  są  stany  przyjemności 
inb  przykrośd,  więc  psychologowie  pnewałnie 
lalicsąją  I.,  Jako  stui  podmiotowy,  do  Uasy 
nosnć  i  mianowicie— noanó  Intellektnalnyot)  czyli 
nmysłowych,  t.  j.  towarzyszących  przebiegowi 
spraw  nmysłowych.  Kwaliflkaoya  ta,  jak  się 
zdaje,  jest  jednostronną,  gdył  uwzględnia  tylko 
jedaą  postać  I-u,  tę  mianowitde,  którą  nazywa- 
my pospolicie  ciekawością,  a  którą  motnaby 
obreślió  jako  I.  poznawczy.  Faktycznie  jednak 
bndii  nasze  sainteresowanie  wszystko,  bywamy  in- 
tereaowam  wobec  wszystkiego,  co  podlega  naszej 
ocenie  noznraowej.  Z  tego  względu  I.  jest  tem 
samem,  co  pobudka,  skłaniająca  nas  do  działa- 
nia w  jakimkolwiek  kierunku.  Wszelkie  zainte- 
resowanie, tak  samo  jak  wszelka  pobudka,  pcfd 
względem  umysłowym  objawia  się  jako  stan 
uwagi  bieniej  Inb  osynnej,  pod  wa^ędein  uozu- 
mowym  jako  stan  nieobojętnoóci  na  doznawane 
lub  przewidywane  przyjemności  i  przykrości,  pod 
względem  woli  jako  dążnośó  do  działania  za- 
czepnie lub  odpornie,  stosownie  do  jakości  oce- 
ny nezncłowej.  Wiela  wybitnych  pedagogów 
(Looke,  Rousseau.  Spencer)  domagało  się,  itby 
podstawą  nauczania  był  I.,  czyli,  żehy  nastręczać 
przedmioty  nauczania  nieobojętne  dla  dziecka, 
budzące  ciekawość  jego,  a  więc  związane  z  ja- 
kiemiś  I-aml  dziecka,  z  czemś,  czego  wartość 
ocenić  jest  zdolne.  W  etyce  doktryną  I-a  na- 
zywa się  wszelka  teorya  etyczna,  która  osta- 
tecznie postępowanie  moralne  i  normy  oceuy 
etycznej  postępków  sprowadza  do  interesu  egoi- 
Htyesnego.  Pneeiwstawieniem  doktryny  I-u  są 
doktryny  anmienia  wrodzonego,  zmysłu  etyczne- 
go, roakainika  kategorycznego  (ob.  Impera- 
tyw). Przedstawicielami  doktryny  I-u  w  etyce 
byli  w  Staroiytnośoi:  Protagoras,  Arystyp  i  szko- 
ła Cyrenaików,  Epikur  i  jego  szkoła;  w  nowszych 
oiaaaeh:  Hobbee,  Locke,  Jeremiasz  Bentham. 
Nadto,  według  tej  doktryny,  normy  etyczne  by- 
wają uogólnieniami  bezpośredniego  I-u  egoistycz- 
nego, lub  I-u  społecznego,  powszechnego,  o  ile 
dobrobyt  społeczny  uchodzi  za  warunek  dobro- 
bytu osobistego.    W  estetyce  Kant,  a  po  nim 
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szczególnie  Sohopenhaner,  uwatali  zadowolenie 
i  kontemplaoyę  estetyczną  ca  bezinteresowne, 
prsyeiem  oczywiście  mieli  na  względzie  speoyal- 
nie  Interesowność  praktyczną,  niytkową.  Słusz- 
nie jednak  jnł  Herder  (ł  1808  r.)  zarzucał,  ie 
piękno,  o  ile  jest  nleobojętnem.  przez  to  samo 
jul  bttdM  nasz  interes;  poszukując  zadowolenia 
estetycznego,  jesteśmy  interesowni,  ohociaA  I. 
ten  nazywał  .czystym'.  W  ekonomii  Lem  na- 
zywa się  zysk  osiągany  lub  przewidywany,  np. 
procent  od  kapitału;  w  grach — moftliwość  wy- 
granej.—  Literatura:  W.  James  ..Frinoiples 
of  psychology'  Index  pod  wyrazem  „Interest* 
(Londyn  1891);  James  Sully  »The  hnman  mind' 
tom  I  str.  163—164  {Londyn  1893);  pod  wzglę- 
dem pedagogicznym  Dewey  „loterest  as  related 
to  Will*  (w  „Year-book  of  the  Herbart  Society" 
2-d  Supplement);  Bames  »A.  study  of  ohildren's 
interests"  (Stndies  in  eduoation);  pod  wzglę- 
dem etycznym  Friedrich  Jodl  .Óeachichte  der 
Ethik  In  der  neneren  Philosophie'  (Sztutgard 
1882). 

Interpolacja  1  Ekstrapolacja  są  to  metody 
indnkcyi  ilościowej,  aa  pomocą  których  moina 
z  mniejsiem  lub  więkssem  prawdopodobieństwem 
i  przybliżeniem  przewidywać  wartości  jakiejś 
zmiennej  zalotnej  wielkości  realnej  dla  dowol- 
nej wartości  innej  zmiennej,  od  której  tamta 
funkoyonalnie  zaleAy,  skoro  tylko  niektóre  przy- 
padki tej  laletnośoi  są  eksperymentalnie  stwier- 
dzone w  danych  liczbowych.  Metody  te  bywają 
straowane  we  wszystkich  nankach  realnych, 
o  ile  te  mają  do  czynienia  ze  zmiennemi  zalet- 
nemi,  dąjącemi  się  wymierzać  za  pomocą  odpo- 
wiednich jednostek,  np.  w  fizyce,  w  meteorolo- 
gii, w  statystyce  społecznej.  I.,  nowołać.  inter- 
poloHo  (od  inter  —  między  polire  —  wygładzać, 
wyrównywać)  oznacza  wyrównywanie,  zapełnia- 
nie luk.  Jest  to  metoda  przewidywania  warto- 
ści fuokoyj  pośrednich  pomiędzy  eksperymental- 
nie stwierdsonemi  wartościami.  Bkstrapolacya 
(«Bfra=poza),  nazwa  wprowadzona  przez  Ary'e- 
go  (artykuł  .Tides  and  waves*  w  .Encyclopae- 
dia  metropolitana")  oznacza  metodę  przewidywa- 
nia wartości  funkoyi  poza  obrębem  tych  warto- 
ści, które  jud  zostały  doświadoziJnie  stwierdzo- 
ne. Gdy  mamy  takie  zmienne  zalotne  wielko- 
ści realne,  jak  zmiany  objętości  wody,  zaleine 
od  zmiennych  ciśnień  na  tę  wodę  wywieranych, 
zmiany  prężności  pary,  zaleftne  od  zmian  tempe- 
ratury 1  t.  p.,  możemy  założyć,  iż  każda  war- 
tość objętości  wody  jest  fankcyą  wutości  ciś- 
nienia i  każda  wartość  prężności  pary  jest  funk- 
cyą  wartości  temperatury,  o  ile  poza  tem  wa- 
runki są  też  same.  Przypuśćmy,  że  niektóre 
funkoye  stwierdailiśmjt  i  możliwą  dokładnością 
doświadczalnie,  ale  nie  znamy  prawa,  któreby 
pozwalało  zgóry  obrachowywać  wartości  fnnk- 
cyi  dla  wszelkich  dowolnych  wartości  zmiennej 
niezależnej.  W  takich  przypadkach  pospolicie 
uciekamy  się  do  sposobu  gr^cznego:  na  papie- 
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r>e  kratkowanym  w  równe  kwadraciki  linię 
poslomą  dolną  biersemy  la  06  odoiętycb  i  ozna- 
oiuny  na  niej  wartońoi  imiennej  nienależnej; 
linie  zad  pionowe  nwaiamy  sa  osi  rzędnych 
i  punktami  oznaczamy  w  kierunku  pionowym 
nad  wartościami  zmiennej  niesaleinej  odpowie- 
dnie im  dońwiadozałnie  stwierdzone  wartości 
zmiennej  zależnej,  według  przyjętej  skali.  Przez 
punkty  osnaozone  na  rzędnych  prowadzimy  krzy- 
wą, zwaną  grafiką.  Otói  wiadomo,  że  każ- 
de równanie  o  dwu  zmiennych  wielkościach 
odpowiada  jakiejś  płaskiej  krzywej  i  odwrot- 
nie —  każda  płaska  krzywa  da  się  symbo- 
Uesnie  wyrazió  równaniem  o  dwu  niewiado- 
mych. Skoro  tedy  otrzymaną  krzywą  wyrazimy 
odpowiedniem  jej  równaniem,  możemy,  podsta- 
wiając w  równaniu  dowolne  argumenty  czyli  war- 
tości zmiennej  niezależnej,  leżące  pomiędzy  war- 
tościami doświadczał  o  emi,  rozwiązywać  równa- 
nia i  otrzymywać  odpowiednie  wartości  zmien- 
nej zależnej.  Innemi  słowy:  funkcya  staje  się 
ciągłą  i  możemy  interpolować.  Należy  jednak 
uwzględnić,  że  z'  danych  wartości  funkcyi  nie 
da  się  wyznaczyć  określona  funkcya,  gdyż  moż- 
na pomyśleć  nieskończoną  liczbę  funkcyj  czy- 
niących zadość  tym  wartościom,  o  ile  nas  nie 
krępąją  żadne  dodatkowe  warunki;  tak  również 
pnei  dany  szereg  punktów  można  poprowadzić 
nieskoAozoną  liczbę  krzywych,  wobec  czego  in- 
terpolacye  uie  miałyby  zgoła  realnej  wartości. 
By  temu  zaradzić,  trzeba  się  uciec  do  pewnych 
założeń  a  priori^  a  mianowicie:  że  zależność 
funkcyonalna  pomiędzy  roaważanemi  wielkościa- 
mi jest  cią^,  co  przecież  zgóry  ani  oozywt- 
stem,  ani  koniecznem  nie  jest;  że  mamy  ocze- 
kiwać pewnych  peryodycznych  wahań  funkcyi 
lub  nie,  Kiedy  mamy  do'  r&z porządzenia  dwa 
tylko  wyniki  doświadczalne,  które  się  jdfljją 
ficinie  oznaczyć,  natenczas  przypusiozamy,  że 
krzywa  jest  linią  prostą,  nie  dlatego,  jakobyśmy 
byli  pewni,  że  tylko  ona  będzie  odpowiadała 
rzeczywistości,  lecz  dlatego,  że  parabole,  mogą- 
ce przechodzić  przez  dwa  punkty,  są  nieskoń- 
ozenle  różnorodne,  gdy  tymczasem  p^sta  tylko 
jedna  może  przechodzić  przez  dwa  punkty, 
a  w  takim  razie  równanie  jej:  y=mx-\~n  umoż- 
liwia interpolacye,  które  jednak  mogą  się  nie 
sprawdzić.  Gdy  mamy  triy  wyniłd  doświadczal- 
ne, przypuszczamy,  że  grafloznie  leżą  one  na 
paraboli  przez  trzy  punkty  prowadzonej,  odpo- 
wiednie zaś  rówoanie  wyznacza  wszystkie  po- 
średnie wartości  interpolacyjne  tej  paraboli. 
Oczywiście,  na  tych  podstawach  oparte  interpo- 
lacye mogą  uchodzić  tylko  za  prawdopodobne 
i  przybliżone,  nietylko  dlatego,  że  dane  doświad- 
czalne są  jedynie  przybliżone,  lecz  i  dlatego 
jeszcze,  że  wnioskowanie  opiera  się  na  założe- 
niach apriorycznych,  że  się  nie  nw^ędnia  żad- 
nych możliwych  okoliczności,  zdolnych  wpłynąć 
na  kierunek  funkcyi.  W  istocie  rzeczy  takie 
same  są  podstawy  i  ekstrapolacyi  czyli  wnio- 


skowania o  wartościach  funkcyi,  leżących  posa 
obrębem  danych  eksperymentalnych.  Im  dalej 
wszakże  sięgaj  ą  wni  oski  ekstrapolacyj  ne  posa 
granice  eksperymentów,  tern  mniej  są  prawdo- 
podobne. Ekstrapolacye  znacznie  odbiegające 
od  warunków  doświadczalnie  znanych  są  bardzo 
wątpliwej  wartości.  Nawet  tam,  gdzie  cnane 
jest  prawo,  flzyka  tylko  w  niektórych  prsypad- 
kach  waży  się  na  ekstrapolacye  zbyt  daleko 
sięgające  poza  doświadczenie,  np.  gdy  można 
oprzeć  się  na  prawie  ciążenia  lub  prawie  zacho- 
wania energii.  Na  podstawie  zachowania  mę 
dał  na  powierzchni  ziemi  pod  wiględem  fizycz- 
nym i  chemioznsrm  nie  da  idę  nic  doUadnego 
wywąioskować  o  ich  zachowaniu  się  w  drodku 
ziemi  łub  na  słońon,  gdzie  muszą  pozostawać 
pod  ciśnieniem  i  w  temperaturze  o  wiele  pne- 
nosaąoyoh  doświadczalne  wartości  tych  warun- 
ków. TembardzieJ  trudności  wzrastają,  gdy  pra- 
wo nie  jest  znane.  Oznaczywszy  doświadczal- 
nie prężność  par  wodnych  pomiędzy  O"  a  100*C, 
teoretycznie  możnaby  wnioskować  o  ich  próżno- 
ści przy  wszelkiej  dowolnej  temperaturze,  wnio- 
ski te  jednak  uie  będą  posiadały  wartości  real- 
iicjf  S^y^  nawet  w  powyższych  granicach  tem- 
peratury nie  znamy  prawa,  któreby  umożliwiało 
chociaż  ścisłe  interpolacye.  Rosooe  i  Ditmar 
w  badaniaoh  awoioh  nad  pochłanianiem  gasów 
przez  wodę  wykazali,  że  np.  ilość  kwasu  solne- 
go, rozpuszczalnego  w  wodzie  przy  różnych  ciś- 
nieniach, przedstawia  nagłe  i  nieprzewidziane 
zboczenia  wobec  nizkich  ciśnień.  Herschel  na 
podstawie  obserwacyi  nad  gwiazdą  podwójną  7 
w  gwiazdozbiorze  Panny  obrachował  eliptyoiną 
drogę  biegu  jeduej  gwiazdy  dookoła  ńrodka 
ciężkości  drueiej  i  do  pewnego  ozasn  obser- 
wowane położenia  gwiazdy  zgadzały  się  w  spo- 
sób zadawalający  s  tą  orbitą;  później  jednak 
ekstrapolacye  lacsęły  tak  dalece  odbiegad  od 
rzeczywistości,  że  Herschel  musiał  przyjąć  no- 
wą orbitę,  przeszło  dwa  razy  większą  od  po- 
przedniej. 

Introjekoya,  po  aiemieokn  Introjedion,  (od  łaó. 
iK<ro=:  ku  wewnątrz  i  jMertfae  miotać),  osnaesa 
następnjące  stanowisko  umysłu  przy  wytwana- 
niu  poglądn  na  świat:  to,  co  pierwotnie  bywa 
wprost  dane  jako  doświadczenie,  bez  rozróżnia- 
nia przedmiotu  poznawanego  i  podmiotu  posna* 
jącego,  nmysł  dwoi  na  rzeczy  zewnętrzne  onyli 
przedmioty  i  obrazy  wewnętrzne,  reprezentujące 
te  rzeczy,  będące  ich  odwzorami,  czyli  podmiot; 
następnie  zaś  to  rozdwojenie  umysł  stosuje  do 
innych  ludzi  i  istot  żywych,  do  samego  sielne, 
wreszcie '  do  wszystkich  przedmiotów  otoosenia 
i  do  całego  świata,  na  który  swój  pogląd  wy- 
twarza. I-ą  jezt  właśnie  ta  subjektywisacya, 
upodmiotowienie  tego,  co  pierwotnie  było  wprost 
dane  jako  rzeczywistość  doświadeaalna,  przenie- 
sienie do  podmiotu  w  charakterze  jedynej  rse- 
ozywistoścl  tego,  00  jest  tylko  jednostronnym 
abstraktem  psychologicznym,  oderwanym  od  n»- 
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OifwiBtodoi  doświadosalnej.  Sam  termin  I-i  etwo- 
riył  Bysiard  AveniirinB  (1848—1896),  ale  poję- 
oie  niesłnasnie  bywa  jemu  wyłącsnie  przypisy- 
wane, gdyż  jasny  wykład  tego  pojęcia  snajduje 
się  jota  Pryderyka  Herbarta  (177&— 1841),  któ- 
rego pisma  AvenarluB  inaó  musiał,  bo  v  inoyefa 
prfypadkftoh  powołuje  się  na  tego  Autora.  Her- 
bart  tak  rieoi  wywodsł:  Diieoko  w  pewnem  sta- 
dynm  roawoju  laosyna  odróżniać  prsedmioty  ży- 
we, które  zawierają  w  sobie  wyobrażenia  rseozy 
względem  siebie  sewnętrsnyoh,  od  prsedmlotów 
martwycli,  które  takioh  wyobrażeń  nie  posiadają. 
Naprsykład,  drieoko  widai,  że  pies  ucieka  od 
kija,  którym  luntenono  się  na  niego.  Wyobra- 
ża ono  sobie  kij  jako  dany  psu,  t.  j.  jako  w  pew* 
nem  inanenin  dany  wewpątrs  psa;  w  przeeiw- 
nym  bowiem  rasie  pies  nie  nolekałby:  do  ucieos- 
ki  mnii  go  pobudsać  ooń  wewnątn,  nie  «aż  s  ze- 
wnątis.  Oozywiśoie,  dneeko  myśli  w  ten  spo- 
sób nie  o  rzeozywis^m  kiju,  gdyż  ten  widzi  na 
zewnątrs  psa;  jest  to  zatem  kij  idealny,  obraz, 
wyobnżenie  lab  idea  kija.  Obrazem  rzeczy  jest 
to,  00  jest  podobne  do  tej  neosyt  a  jednak  nie 
jest  samą  rzeozą.  Tak  więc  dsieoko  rozważa 
psa  jako  posiadająoego  wyobrażenie  pod  posta- 
cią obrazu  lub  kopii  ozegoś,  oo  rzeczywiście 
znajdnje  się  nazewnątrz  psa.  Ten  sposób  zapa- 
trywania się,  nabyty  pierwotnie  pnd  wpływem 
spostrzegania  innych  żywych  prsedmiotów,  dsieo- 
ko łatwo  i  niennikoienie  przenosi  na  siebie,  o  ile 
samo  saehownje  się  względem  raeozy  sewnętrz- 
nych  w  sposób  istotnie  podobny.  Teraz  może 
jnż  diieoko  rozważać  różne  przedmioty  własnej 
żwiadomoóoi  jako  obrazy,  reprezentujące  ooó  in- 
nego, co  istnieje  nazewnątrz;  wyobrażenia  te. 
może  ono  przerabiać  wewnętrznie,  niezależnie 
od  tego,  czy  rzeozywistońć,  którą  one  mają  re- 
^ezentowaó,  jest  dana  w  postrieżeniu  zmysło- 
wem,  ozy  nie.  Ha  jnż  tedy  wyobrażenie  o  tern. 
ezem  jest  wyobrażenie:  jest  to  odpowiednik  pod- 
miotowy rzeczy  zewnętrznej.  Grube  to  i  nie- 
żcisłe  pojęcie;  nie  wytrzyma  ono  próby  krytyki 
refleksyjnej;  niemniej  wszakże  jest  to  konieczne 
gtadynm  w  ronrojn  samowledsy  (Herbart  .Psy- 
chologie ais  Wissensohaft*  §  183).  Jest  to  właś- 
nie I.  ATenarinsa,  tylko  bez  nazwy  jeszcze.  Ato- 
narins  wyświetlił  rolę  I-i  w  rodowodzie  dziejo- 
wym flloaofloznyoh  na  świat  poglądów,  które 
sawBie  bywi^ą  tylko  przeobrażeniami  pierwotne- 
go naiwnego  poglądu.  Nadto,  ATenarins  rozwi- 
nął to,  00  Herbart  zaznaczył  tylko,  mianowicie 
kiytykę  I-i  w  celu  jej  wyrugowania  z  pojęcia 
świata.  Pierwotny^  ,natnri^y",  pogląd  jesttaU: 
osłewiek,  wykonywająoy  ruchy  lub  coś  wypo- 
wiadający, np.  że  widzi  drzewo,  jest  częścią  ca- 
łości, do  której  należy  on  sam  wraz  z  otocze- 
niem, zawierająoem  drzewo.  Postrzegając  jed- 
nak mchy  człowieka,  przypisujemy  mu  coś  wię- 
cej jeasose,  niż  ruchy  mechaniczne,  zależne  od 
takich  ozy  innych  składników  otoczenia:  przy- 
pisujemy mu  nadto  obraz  psychiczny  drzewa, 


przenosimy  ten  obraz  do  człowieka,  jako  czysty 
akt  psychiczny;  z  tego,  oo  jest  pned  csłowiekiem, 
robimy  coś,  oo  ma  być  tylko  w  nim;  to,  co  jest 
dane,  prseobrażamy  w  osyste  wyobrażenie;  ze 
składnika  otoosenia  rzeozywist^o  robimy  skład- 
nik idealny  myśli;  z  drzewa  —  tylko  zjawisko 
podmiotowe.  Tak  wytwarzamy  człowieka  we- 
wnętrznego, podmiot  oiyaty,  niiqr8ł,  uoinoie  i  wo- 
lę, riowem — duszę,  która  nohodzi,  za  Istotę  od 
otoczenia  niezależną,  posiadającą  swój  odrębny 
świat,  swoje  życie  i  doświadczenie  wewnętrzne, 
przeciwstawiane  zewnętrznemu.  Wreszcie  idea- 
lizm przychodzi  do  poglądu:  .wszystkie  postrze- 
gane części  otoczenia,  jako  postrzegane,  są  tylko 
wyłącznie  naszemi  wyobrażeniami*.  Zadanie 
nauki  polega  na  tern,  aby  wyrugować  I-ę  (Aus- 
schaUung  der  IntrojwHm)  z  tego  pogiądu  na 
świat,  odpowiadającego  pewnej  faiie  w  rozwoju 
wiedzy,  i  przywrócić  pierwotny  naturalny  pogląd, 
zbudowany,  już  naukowo,  z  czystego  doświadcse- 
nia,  z  tego,  co  jest  dane,  nie  zaś  z  urojeń  in- 
trojekcyjnyeh.  W  obronie  prawowltości  w  po- 
sądzić na  świat  i  nawet  konieczności  I-i.  przy- 
najmniej pod  postacią  woli,  wystąpił  Wilhelm 
Jerusalem:  „Avenarins  przyznaje — pisze  on — Że 
pierwotny  sposób  pojmowania  świato  rozważa  ru- 
chy innych  osób,  nie  mechanicznie,  lecz  jako  obja- 
wy myśli,  uczuć  i  popędów  woli.  Atoli  wszelki  taki 
pogląd  przypuszcza  Infrojekoyę,  jakkolwiek-by 
ktoś  przeciwko  temu  protestował.  Muszę  wyo- 
brażać sobie  wewnątrz  człowieka  jakieś  ognisko 
siły,  jeżeli  mam  rozumieć  mowę  jego"  (,Die 
Urtheilafunction''  str.  244).  .Avenarius  uważa 
I-ę  ss  źródło  błędu,  które  należy  wyrugować. 
Można  się  z  tem  zgodzić,  o  ile  wskutek  I-i  na 
niższym  szczeblu  kultury  rzeczy  martwe  uchodzą 
za  żywe,  obdarzone  wolą...  Ale  I.  jest  istotnym 
składnildem  naturalnego  pojęcia  świata*  (tamże, 
246).  Jakoż  swoją  oryginalną  teoryę  sądu  na- 
zywa „lotrojectionstheorie*  (ob.  Jerusalem 
i  Sąd).  —  Literatura:  Fr.  Herbart  „Psychologie 
ais  Wissenschaft,  neu  gegrUndet  auf  Erfahrung, 
Metapbysik  und  Hathematlk*  §  183  (2  tomy.  Kró- 
lewleo  1824 — 6);  Richard  AYonarlus  ,D.  mensoh- 
liche  Weltbegriflf*  str.  25—98  {Lipsk  1891); 
tenże  ,Bemerkuugen  zam  Begriff  des  Oegen- 
standes  der  Psychologie"  (w  „YierteljahrBschrift 
fitr  wissenschaftllohe  Fhilosophie",  rocznik  1894, 
Btr.  187—161  i  400—  420;  r.  1895.  str.  1  —  18 
i  129—145);  Wilhelm  Jerusalem  „Die  Urtheils- 
funotion.  Eine  psychologische  und  erkenntnis- 
kritische  Untersuchung',  str.  244  —  263  (Wie- 
deń—Lipsk 1895);  tenże  .Glaube  und  Urtheil' 
(w  .YierteljahrsBobrift  fOr  wiss.  Philosophie' 
1894.  str.  162  —  195);  James  Mark  Baldwin 
,Mental  development  in  the  ohild  and  race", 
chapt.  XI,  §  3  (New  York  1895). 

Introspekoya,  nowołać.  inU'0^ectio  (od  intro 
=  ku  wewnątrz  i  speeere,  w  iłożonyoli  Jtptcere  = 
patrzeć),  patrzenie  ku  wewnątrz;  uważne  śledzenie, 
postrzeganie  własnych  stanów  i  spraw  psychicz- 
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nyoh.  Looke  (1632 — 1704)  nazywał  I-9  refleksją  . 
i  naBWft  ta  dotąd,  swłaszosa  w  języka  potooi-  • 
uym,  jest  w  oiOBtem  niyoia,  ilekroó  ohodz!  o  za* 
atanawianle  sifi  nad  Tłasnemi  stanami  psychiczne-  , 
mi,  o  rozwataoie  treńcl  usamowiednionej.  Psycholo- 
gowie 8akoły  szkockiej  często  nazywali  ,imy- 
słem  wewnętrznym";  la  nimi  poszli  Francuzi 
i  Niemcy,  rozumiejąc  przez  to  zdolność  postrze- 
gania własnych  stanów  psychicznych  tak  samo, 
jak  dzięki  zmysłom  zewnętrznym  postrzega  się 
ówiat  flzycsny.  Psychologowie  spółcześnl,  obok 
I-i,  cięsto  nśywają  jako  synonimów:  .postrze- 
ganie wewnętrzne'  (niem.  innere  Wakrnekmunę, 
frano.  peroeption  int€m0)  albo  „samoobserwaoya, 
samoBpostrzeganie  '  ( niem.  Selbatbeobaehtung ) , 
Jednak  zastępowanie  I-i  przez  samoobserwacyę, 
jak  się  zdaje,  jest  chybione,  samoobserwaoya  bo- 
wiem jest  pojęciem  rozleglejszem,  obejmnjąoem 
nietylko  te  przypadki,  kiedy  się  mniej  lab  wię- 
cej bespośrednio  postrzega  przemywane  przez 
siebie  stany  psychiczne,  co  właśnie  jest  I-ą,  lecz 
I  te  .takie  przypadki,  kiedy  się  notaje  szeregi 
spostrzefteA  nad  samym  sobą  w  dłoiszych  okre- 
sach ofasn,  kiedy  zatem  śledzimy  sami  siebie 
biograficznie,  a  więc  przedmiotowo,  jakby  się 
śledziło  cudzy  materyał  biograficzny  (ob.  Samo- 
obserwaoya). Gdy  umyślnie  i  systematycznie 
ueiekamy  się  do  I-i  w  oeln  stwierdzania,  opisn 
i  badania  tyda  psychicznego,  natenczas  postę- 
powanie tego  rodzaju  nazywa  się  metodą  intro- 
spekoyjną.  Nie  jest  to  metoda  zdobywania 
lub  uzasadniania  twierdzeń  psychologicznych,  ale 
jest  to  jedyny  sposób,  w  jaki  moie  nam  byó 
bezpośrednio  dany  materyał  faktów,  które  psy- 
chologia bada.  Nie  moglibyśmy  mleó  Aadnego 
wyobrażenia  ani  o  własnem,  ani  o  oudzem  tyciu 
psychicsnem,  gdybyśmy  dzięki  I-i  nie  poznawali, 
w  pewnym  stopnia  przynajmniej,  własnego  Ayola 
psychicmego.  Wszystko,  (»iegokolwiek  domyśla- 
my się  w  przedmiocie  cudzego  śyoia  psychicz- 
nego, musi  byó  ostatecznie  oparte  na  analogii 
do  własnych  stanów  i  spraw  psychicznych,  stwier- 
dzonych przez  I-ę;  iadne  wnioski  ani  twierdze- 
nia psychologiczne  nie  miałyby  dla  nas  ładnego 
inaozenia,  gdybyśmy  ich  nie  mogli,  chocial 
w  przybliżenia,  przełożyć  na  własne  doświadcze- 
nia psychiczne,  dostępne  tylko  w  I-i.  Tedy  me- 
toda introspekcyjna  jest  podstawową,  istotną  me- 
todą psychologii.  Psycholog  musi  odwtrtywaó  się 
do  oiej  w  ostatniej  iastancyi,  larówno  wtedy,  gdy 
ma  chodzi  o  własne,  jak  i  cndze  życie  psychicz- 
ne, podobnie,  jak  np.  fizyk  musi  ostatecznie 
oprzeć  się  na  danych,  stwierdzonych  w  postrze- 
ganiu amysłowem,  sewnętrznem.  Zdolność  śle- 
dzenia przebiegu  własnych  spraw  psychicznych 
występuje  dość  późno,  zarówno  w  rozwoju  ducho- 
wym rodzaju  ludzkiego,  jak  w  rozwoju  każdego 
osobnika.  U  zwierząt  nie  dostrzegamy  śladu  tej 
zdolnośoi;  tak  samo  u  małych  dzieci  i  u  osób  umy- 
słowo upośledzonych,  jakkolwiek  też  same  umy- 
sły postrzegają  i  myślą  w  pewnym  lakreaie 


prsedffliotowo,  U  wielu  nawet  normalnych  osób 
csynnośó  Introspekcyjna  objawia  się  dość  póśno, 
prsyosem  vidoosnie  nie  wszyscy  bywają  do  tego 
uzdolnieni  w  jednostąjnym  stopnia;  ilość  zai.  osób 
wybitnie  pod  tym  względem  uzdolnionych  jest 
nader  szczapła.  Ogromna  większość  ludzi  przez 
całe  żyoie  przeważnie  postraega  i  myśli  prsed- 
mlotcwo,  opierając  się  na  materyale  dostaroin- 
nym  przez  zmysły.  Psychologia  jednak  stanów- 
ozo  wymaga  I-i,  gdyż  tylko  zastanawiając  się 
nad  własnemi  stanami  i  przebiegiem  własnych 
spraw  psychlcsnyoh,  zdobywamy  ten  materyid 
faktyczny,  to  bezpośrednie  doświadczenie,  które 
psychologia  teoretycznie  opracowuje.  Psyob<rio* 
gia  zawsze  posługiwała  się  I-ą;  inaczej  nie  mo- 
głaby istnieć.  Niezawsze  jednak  posługiwała 
się  nią  metodyoznie,  a  należytem  uświadomie- 
niem sobie  właściwego  jej  snaoienia  i  prawowi- 
tych granic  stosowalności.  Stąd  dużo  i  dotkli- 
wych błędów  w  dziejach  psychologii.  Najważ- 
niejsze z  ntoh  są  następujące:  a)  Budowano  psy- 
chologię niemal  wyłącznie  ua  podstawie  osobi- 
stych danych  introspekcyjnych,  z  domieszką  me- 
tafizycznych uprzedzeń,  przyozem  łudzono  się, 
że  taka  psychologia  będzie  posiadała  wartość 
powszechną,  że  się  będzie  sprawdzała  w  życiu 
psychicznem  nietylko  samego  autora,  lecz  wssel- 
kiołt  także  innych  osobników.  Introspekoyjną 
w  tern  ujemnem  anaozenin  była  payohologia 
Platona  i  Arystotelesa,  Augustyna,  Hobbesa.  Łoo- 
ke*a.  Berkeleya,  Hume'a,  jak  również  Desoartesa, 
Leibniza,  Hegla.  Co  prawda,  niekiedy  woioako- 
wali  oni  ae  spostrzeganych  objawów  i  sposobów 
aaohowania  aię  innyoh  osób  Inb  awiersąt  o  ick 
Żyoin  psychicznem,  z  gotowyoh  wytworów  tycia 
'psychicznego  domyślali  się  czasem  tych  warun- 
ków i  spraw,  dzięki  którym  wytwory  te  powstać 
mogły,  ale  czynili  to  przygodnie  i  niemetodyes- 
nie,  przeważnie  wyrokując  na  podstawie  npne- 
dzeń  i  I-i  osobistej.  I.  była  u  nich  nletylke 
iródłem  faktów  i  instancyą  probierczą  w  spra- 
wie interpretacyi  spostrzeżeń  gdzieindziej  zdo- 
bytych, ale  i  rękojmią  prawdziwości  twierdsei 
peyohologioanych.  h)  Wobec  niemetodyomego  sto- 
sowania I-i  często  zaniedbywano  jej  tam,  gdrie 
pnedewszystkiem  konieczną  była  możliwie  do- 
kładna interpretaoya  psychologiczna,  np.,  przy- 
pisując żyoie  psychiczne  najprostszym  astrojoai 
jednokomórkowym,  a  nawet  atomom,  nie  pocnt- 
wano  się  do  obowiązku  wykazania  jaką  mo^aby 
być  treść  życia  psychicznego  u  jestestw,  która 
nie  posiadają  ani  zmysłów,  ani  nkładu  nerwo-  { 
wego;  twierdzenie,  jakoby  ono  było  zaosątkowem, 
jest  zupełnie  gołosłowne,  o  ile  się  nie  może  wy- 
mienić treści  zrozumiałej  w  świetle  własnyd 
danych  iotrospekoyjnych.  c)  Nie  uwaględniaM 
tego,  że  uważna  obserwaoya  własnyoh  stanów 
psychicznych  zakłóca  lub  usawa  te  etany  z  pola 
świadomości,  jak  również  i  tego,  że  poBtneganie 
własnych  stanów  konleeanie  przypuszcza  jakieś 
a  góry  dane  stanowiska,  a  ktAryoh  się  je  po- 
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itnega,  ie  tedy  naleiy  ten  dodatek  potrącili, 
Jałeli  ehodsł  o  fakt  rzetelny.  Kiedy  oaresBCłe 
w  XIX  jol  wieka  sdano  sobie  spraw-  i  wadll- 
wo4d  J>qrcboIogU  opartęj  na  tak  Jednostronnem 
J  aieaetodyeBnem  stosowania  skądinąd  zań 
obBerwscya  priedmiotowa  w  róinyoh  kieninkaob 
tottroijła  materyała,  nieukładająoego  aig  w  kar- 
by ładnej  psychologii  konstruowanej  z  załotień 
■etafliycsnych  i  osobistej  I-i  filozofów,  naten- 
eu8  objawiła  si)  reakoya  przeciwko  I-i,  a  na  rsecs 
siułw  wyłącznego  stosowania  obserwaoyi  przed- 
miotowej, eksperymentu,  popartych  metodami  hi- 
itoryeną  i  porównawczą.  Zapomniano  czy  nie 
rosifflłaoo  tego,  ie  dane,  których  te  metody  do- 
0tm3^  mogą,  wymagają  bądź-oo  bądi  interpre- 
Y  ćwietle  własnej  I-i  i  w  przeciwnym  ra- 
i&  nie  mogą  mieó  iadnego  znaczenia  psyoholo- 
fioiaego.  Krańcowym  przedstawicielem  tej  re- 
l)ftAngaBtComte(1798— 1867).  .Jest  to— 
fteH  zt-^oosywiste,  Ie,  wskutek  niepokonanej 
konierf  i^sci,  umysł  ludzki  moAe  bezpośrednio 
Bpo3tneg&&  wszystkie  zjawiska,  z  wyjątkiem 
iwoieb  własnych  stanów.  Bo  któt  tu  bidzie 
obi«9wstpgrem?  Da  si^  jeszcze  sroznmieó,  de 
■inM  nóg^  spostnegaó  własne  stany  nosn- 
ritws,  gdyt  anatomiczne  narządy  uczucia  są  od- 
'(bas  od  tych  narządów,  które  mają  spostrze- 
gać. Jakkolwiek  wszakie  kaidy  z  nas  dokony- 
wał takKik  spostrzeżeń  nad  samym  sobą,  nigdy 
MMt Jfoatraełenia  te  nie  będą  miały  większe- 
pi  MMMoia  naukowego  i  zawsze  najlepszym 
f^sotcm  poznawania  uozuó  będzie  obserwowa- 
li? icb  zzewnątra,  ftaden  bowiem  silny  stan  uczu- 
iowy  nie  mofte  objawlaó  się  jednocseónie  ze  sta- 
[NlriijMiłiiegftnia.  Ale,  co  się  tyosy  spostrze- 
iain  w  ten  sam  sposób  zjawisk  umysłowych 
r  ehwili  władnie,  gdy  one  faktycznie  zachodzą, 
M  to  ikcsywista  niemotebuońó.  Myśliciel  nie 
Ute  rozdzielić  się  na  dwie  osoby,  z  któryeh-by 
idaa  myślała,  druga  ud  jednocześnie  sposirse- 
to  mydlenie.  Poniewaft  w  tym  przypadku 
inąd  spostrzegany  i  spostrzegający  są  tern  sa- 
em,  wifo  jakie  miałoby  sie  odhywaó  spostrze- 
uue?  T&k  więo  ta  domniemana  metoda  psy- 
totogiczna  stanowoio  jest  bei  wartodol,  j^wa" 
Coun  de  pbllosopłiie  poiitive*  tom  I  str.  84 — 
()■  Wraoająo  gdzieindziej  do  I-i,  Comte  odwiad- 
s,  Ie  jest  to  ,nne  profonde  absurditó  qne 
^ente  la  seule  snpposition  si  óvidemraent  con- 
tdictoire  de  Thomme  se  regardant  penser* 
nie,  III  str.  760  i  nast).  W  tej  krańcowej 
IM  reakcya  ta  nie  znalazła  zwolenników 
M  wybitniejszych  psychologów,  z  wyjątkiem 
te  psyobopatologa  angielskiego  Henr.  Mauds- 
I  (^Tbe  physiology  and  pathology  of  mind", 
4yn  ldd7»  chapt  I);  ale  i  on  na  kaldym  kro- 
rpnanlewieraa  się  temu  stanowisku,  chocial- 
Jiii  dlatego  niemolliwemn,  Ie  przeciel  bez 
oodci  postrzegania  własnych  stanów  psychicz- 
I  nia  moglibydmy  ich  odróżniać  od  żadnych 
eb  ajawisk,  a  nawet  nie  wiedzieli  by  dmy  o  ich 


istnieniu.  Sceptycy  zaprseozali  wszystkiego,  ale 
laden  z  nich  nie  zaprzeczał  istnienia  własnych 
stanów  psychicznych.  J.  St  Mili  przeciwko  wy- 
wodom Gomte'a  pisze:  ,  MnsiiUo  się  sdanać 
Gomte'owl,  Ie  mógł  rozwalaó  pewien  fakt  nie 
wtedy,  gdy  mianowicie  zachodzi,  lecz  chwilę 
później,  dzięki  przypominaniu.  Zazwyczaj  tym 
władnie  sposobem  zdobywamy  w  rzeczy  samej 
najcenniejszą  wiedzę  o  własnych  stanach  nmy- 
słowych.  Rozmyślamy  o  tern,  co  się  i  nami 
działo,  gdy  stan  jul  przeminął,  gdy  jednak  po- 
zostało jeszcze  w  świeżej  pamięci  wralenle  jego. 
Gdybyśmy  nie  mogli  postrzegać  w  ten  sposób, 
nie  wiedzielibyśmy  wogóle  nic  o  tern,  co  zaobo- 
dzł  w  naszym  nmydle;  nikt  jednak  nie  zaprze- 
cza, Ie  coś  o  tem  wiemy.  Wątpię  czy  Comte 
posunąłby  się  do  twierdzenia,  Ie  nie  jesteśmy 
świadomi  własnych  swoich  spraw  nmysłowyob. 
Wiemy  o  swoich  spostrseleniaoh  i  rozumowa- 
niach albo  w  chwili,  gdy  one  zachodzą,  albo  gdy 
przypominamy  je  sobie  pódniej;  w  kaldym  razie 
poznajemy  je  bezpośrednio,  nie  zad  tylko  z  ich 
skutków  pośrednio,  jak  poznajemy  np-  to,  cośmy 
robili  w  stanie  somnambulizmn.  Ten  prosty  fi^t 
obala  zupełnie  wywody  Comte'a:  czegokolwiek 
bywamy  bezpośrednio  świadomi,  to  moleray  spo- 
strzegać bezpośrednio"  („Anguste  Comte  and  po- 
sitivism'  wyd.  3-e  str.  64,  Londyn  1882).  W  ^m 
samym  sensie  w  obronie  I-i  przemawiają:  Fr. 
Ueberwerg  .System  der  Logik*  g  40  (wyd.  6-e 
Bonn  1882);  Pranz  Brentano  .Psychologie  vom 
empirischen  Standtpunkte*  tom  I,  ks.  2,  rozdz. 
m,  §  1  i  2  (Wiedeń  1874);  Herbart,  Beneke, 
Teodor  Waiti  .Lehrbuch  der  Psychologie  ais 
NaturwisBensohaft',  str.  672  (Brundwik  1849), 
który  zresztą  utrzymuje,  Ie  w  I-i  mogą  byó  po- 
strzegane tylko  przypominane  obrazy  stanów  psy- 
chicznych. Ale  wszyscy  ci  psychologowie,  nie 
wyłączając  Uilla,  zbyt  jednostronnie  przeoenii^ą 
znaczenie  I-i,  jako  jedynego  Iródła  i  ostatniej 
instanoyi  wiedzy  psychologicznej.  Do  psycholo- 
gów, którzy  uznają  podstawową  doniosłodć  I-i, 
ale  zastrzegają  się  stanowczo  przeciwko  błędom, 
mogącym  wynikać  ze  zbytniego  zaufania  nie- 
omylttodoi  metody  introspefccyjnej,  i  domagąją  się 
kontroli  i  uzupełnień  ze  stanowiska  obserwaoyi 
przedmiotowej  i  eksperymentu,  nalelą:  Wilhelm 
Wundt  .Grundzuge  der  physiologischen  Psycholo- 
gie" str.  7  i  nast.  (2  tomy,  wyd.  4-e  Lipsk  1898); 
tenże  „Ueber  psyohologisehe  IfeŁhoden"  (w  «Phi- 
loaophłsche  Studien"  1881.  str.  1—88);  Harald 
HdfTding  „Psychologie  imUmries'  Bit.  20  i  nast. 
(wyd.  2-e  Lipsk  1898);  Hugo  Mtinsterberg  ^Die 
Aufgabe  und  Metboden  der  Psychologie"  str.  63 
i  nast.  (Lipsk  1891);  Yolkelt  .Psychologlsohe 
Streitfragen*  (w  .Zeitoohrift  fur  Philosophie  und 
philosophisohe  Kritik*  1887);  Theodor  Lipps  „DIe 
Gruudtbatsachen  des  Seelenłebens"  str.  10  i  nast. 
(Bonn  1888);  Alois  Hofler  .Psychologie"  str. 
7  —  11  (Wiedeń  1897);  Pr.  Jodl  .Lehrbuoh  der 
Psychologie*  str.  10  (Lipsk  1896);  Hermann 
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Ebbiagbtius  „GrandzUge  der  Psyobologie"  tom  I 
8tr.  66  —  60  (Lipsk  1897  —  1902);  James  Sally 
.niuBions,  a  psychologioał  study'  ohapt.  VIII 
(Londyn  1881);  tenże  .lUosions  of  introepeotlon'' 
(w  .Mind'  1881,  atr.  114  i  naat.);  Will.  James 
„Prineiples  of  Payohology'  t  I  str.  185  —  192 
(Londyn  1891);  Melchior  Palńgyi  ,Der  Streit  der 
Psycholog! aten  and  Formalisten  in  der  moder- 
nen  Logik"  atr.  71—89  (Lipsk  1902). 

Ipso  inn  oanaosa  doikownle  aamem  pra- 
wem. Termin  ten  ma  zastosowanie  przy  spo- 
sobach nabycia,  powstania  pewnego  piawa. 
Czynność  prawa  csyli  akt  prawny  wywołuje 
prawo;  występek  osoby  trzeciej  spowoduje  oię- 
sto  prawo;  niekiedy  powstaje  prawo,  jak  się 
wyra2a  prawo  rzymskie,  i  pso  iure,  to  jest 
jedynie  na  mocy  prawidła  prawnego,  bez  wszel- 
kiego współdziałania  nabywcy,  a  nawet  bez  je- 
go wiedzy.  I  tak,  włańciciel,  wieczysty  dzier- 
iawos,  posiadacz  w  dobrej  wierze,  nabywają 
samem  prawem  własnońó  owoców  (frHt^) 
przez  rzecz  wydanych  w  chwili  odłączenia  ich 
(separaHo)  od  tejfte.  Według  starodawnego  pra- 
wa rzymskiego  wszelkie  nabycie,  uczynione 
przez  syna  będącego  pod  władzą  ojcowską,  na- 
lefty  i  pso  iure  do  ojoa  rodziny.  Bówniei  syn 
familii  nabywał  jako  heres  łtecmortw  spadek  po 
ojcu  ipso  iure,  bez  osobnego  aktu  przyjęcia 
dziedzictwa.  Z  drugiej  strony  takie  prawo  ga- 
śnie ipao  iure,  gdy  nastąpi  fakt,  który  je^ 
niszczy.  Tak  np.  uiszczenie  się  (toIiUio)  niszczy' 
dług,  umarza  zobowiązanie.  W  razie  umonenia 
długów  wskutek  potrącenia  {compensatio)  źró- 
dła prawa  rzymskiego  opiewają,  te  ipso  iure 
compenaatio  fit.  (L.  4.  10,  pr.  1.  21  D.  16,  2;  L. 
14,  Cod.  4,  81).  Zdaniem  nowszych  oywilistów 
umorzenie  długu  jednej  i  drugiej  strony  wsku- 
tek potrącenia  ma  miejsce  tylko  ope  excepłio- 
niSy  t  j.  wskotek  powołania  się  na  swoją  pre- 
tensyę.  Co  do  słów  ipso  iure  compewań  por. 
Windscheid  „Pandekten*  U  §  848  uwaga  8, 
§  849  UW.  10;  Eische  .Die  Compeosation* 
(1876);  Ubbelohde  .tJber  den  Sata:  ipso  Inre 
compensatur"  (1858).  "^-^ 

Irangł,  nowopoznana  ziemia  w  Afryce  wsch. 
Niemieckiej  (Beutsch-Oet-Afrika).  Zwiedsili  ją 
pierwsi  w  r.  1896  i  7  Werther  i  Wald.  Jest 
to  ptaskowzgórze  w  północnej  części  kraju,  nie- 
wielkiej rozległości,  do  1 700  m.  wyniosłe,  od 
zachodu  przytykające  do  rzeki  Duru,  którą  gra- 
nica samej  siemi  I.  przekracza.  Od  północy 
nąjbliższą  jest  I.  ziemia  Uflome,  od  wschodu  ba- 
gna Churyro,  od  połndn.  Burungi  i  Usandaai,  od 
zach.  Tum.  Półcienie  jego  ogólnie  oznaczyć 
się  daje  36-m  południkiem  Greenwich  i  6-ym 
równoleżnikiem  południowym.  Większe  osady 
i  sespólnie  Judności:  Urywa,  Derewa,  Kondoa. 
Opis  odkrycia,  głównie  ze  względu  na  zdobycze 
wiedzy,  wyszedł  p.  t.  „X>.  mittleren  Hoehlander 
d.  nordliohen  Deutsoh-Ost-Afrika,  Wissenschaft- 
liche  Ergebnisse  d.  L-Expedition  1896—7,  nebst 


kurzer  Reisebeschreibnng.  Im  Auftrage  d.  I.- 
Gesellsohaft  herausg.  y.  d.  FUhrer  d.  Ezped.  W. 
Unter  Mitwirkung  v.  Br.  Hassenstein,  F.  Karach. 
H.  J.  Kolbe  o.  And.  (Berlin  1898,  Paetel;  8  i  497 
str.,  8-0;  wiele  tablic  i  odtworów  rysonkowyoli}.'^ 
Irena.  fi.  1 860  fabrykę  żelaza  w  Irenie  na- 
był dom  bankierski  barona  Frenkla  na  rosphi^ 
przez  lat  28  i  prowadził  ją  do  r.  1884.  Z  upad- 
kiem tego  domu  i  śmiercią  właściciela  s  pray- 
ozyny  nieopłacenia  przynależnych  rat  kantw 
Banku  Państwa  położył  sekwestr  na  zakładacb 
i  ustanowił  dozorcę  swego  dla  pilnowania  ich 
całości.  Nastęj^nie,  po  uzyskaniu  od  spadkobier- 
ców buona  Frenkla  w  r.  1898  tytołn  własno- 
ści, sprzedał  w  roku  1898  cały  saUad  wraz 
a  budynkfuni  mieszkalnemi,  należącemi  do  ad^ 
miniatraoyi,  b.  kupcowi  i  przemysłowcowi  war- 
szawskiemu, M.  Wolanowskiemu,  który  cały  sa- 
kład  rozebrał,  wszelkie  machiny  i  narsędsia 
sprzedał,  bądź  w  całości,  bądź  na  stopienie, 
sprzedał  również  i  budynki  mieszkalne  —  ta^ 
że  obecnie  a  całego  zakładu  nic  nie  poao- 
stało. 

Irlandja.  Bibl.  Dały  „Ireland  in  the  Days 
of  Dean  Swift"  (Londyn  1887);  tenże  „Irelaod 
in  98  sketohes  on  the  prinoipal  Men  of  the  Ti- 
nie" t-że  1888);  Daiyl  P.  „Les  Anglais  en  I^ 
laade.  Notes  et  impressions"  (Paryż  1888);  Gam- 
mon  J.  P.  ,Review  of  Irish  H:Btory  in  Belatioa 
to  sooial  development  of  Ireland"  (Londyn  190U; 
382  str.  8-0);  Ouiilon  £.  ,La  France  et  1'Irlaode 
pendant  la  RÓYolution'  (Paryż  1888;  486  atr. 
8-0);  Hassenkamp  R.  .Hist.  of  I."  (Londyn  1888); 
^Hibernia  pacata  (p.  H.)  or  a  History  of  the 
Mars  in  Ireland  dnring  the  reign  of  Queen  Elisa- 
beth'  (t-że  1896,  2  t.);  Huilbert  W.  H.  .Irelaod 
nnder  Co6roion*  (Edynburg  1888,  2  t.);  Ingram 
T.  D.  .Criticał  esamination  of  Irish  History* 
Londyn  1900;  719  str.);  Lawless  E.  .Ireland" 
(t-że  1886);  Mo  Carthy  Mch  J.  «Five  years  in 
Ireland  1896—1901*  (t  że  1901,  576  str.  8-o); 
Morris  H.  O.  C.  .Hibernła  hodiema,  or  Ireland 
to-day*  (t-że  -1898);  0'Brien  W.  P.  .The  great 
famine  in  Ireland  and  a  Betrospeot  of  fif^ 
Years  1846—95*  (t-że  1696);  Prendergast  J. 
P.  .Ireland  from  the  Restoration  to  the  Revo- 
lotion  1660—90*  (Londyn  1887);  Wilde  .As- 
cient  Irish  Legends"  (Londyn  1886,  2  t.).  <C 

lalam.  Blbl.  Atterbury  A.  P.  .Islam  in  Afri- 
ca,  its  effects"  (Londyn  1899);  Reck  D.  ,Ibi 
Beiohe  d.  Islam.  Bilder  a.  Reiaeakiasen*  (Berlin 
1900);  Wellhausen  J.  .Prolegomena  inr  Slte- 
sten  Gesoh.  der  Islams*  (.Skizzen  a.  Yorarbei- 
ten'  2,  VI:  Berlin  1899  VII,  260  str.);  Zwemer 
S.  M.  .Arabia:  Cradle  of  Islam"  (Bdymborg  1900; 
488  str.  8-0).  •< 

Islandys.  Blbl.:  Brown  M.  A.  .Irelandic 
discOYererB  of  America,  or  hooour  to  whom  ho- 
noar  is  due*  (Londyn  1887);  ReevesA.  M.  .Fin- 
ding  of  Wineland  the  good:  The  history  of  the 
Icelandic  Discorery  ef  America,  edited  and  traii»- 
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lated  by..."  (t  fte  1800);  Tboroddsen  Th.  ,Qesoh. 
d.  isUndiicliMi  Oeographie.  Yorstellaogen  Ton 
Island  nnd  seiner  Natur  nad  Untersaobungen 
darfiber  in  alter  nad  aeuer  Zeit  Ubersetst  voii 
A.  Oebhardt"  (łapsk  1807—98,  2  t  8-o).  < 

Itflraoya)  atOBOwanie  kolejne  tego  samego 
działania  do  danej  funkoji,  całki,  logarytmu  itd. 
Raobunek  iteraoyj  albo  iteraoyjoy  zajmąje  się 
prawami  tego  rodsajn  dsiałań.  Patra  roaprawę 
£.  BSttohera  .Zasady  racbankn  iteraeyjnego" 
w  t.  Xi  XII  <Prao  matematyozno-flayoznyob*. 

ItzooaiTt,  minerał  abity,  w  drobnokrystalloi- 
nyeh  skapieniaob.  albo  takAe  w  postaoi  nalotów. 
Wykazuje  łupliwoóć  niezupełną  w  dwu  kierun- 
kaeb»  prieoiaająoyob  się  pod  kątem  lOB^SO'. 
Twardońó  4;  6.  wł.  8.86.    Fioletowo  -  błękitny, 

0  dafaym  persko.  Połączenie  flaorkn  wapnio- 
wego ■  lioineml  flnorkaml  metalów  do  grupy 
ceru  i  itru  należących.  Bardzo  rzadki.  Znajdy- 
wany w  okolicach  Fabian,  w  Szwecyi  i  w  sta- 
nie New- York  w  okilicaeh  Amity. 

ItroSlmenit  minerał,  zwany  też  sam  ark  si- 
tem Inb  uranotantalem.  Rombowy,  pryzma- 
tyozny.  Odłam  muszlowy,  kruchy;  twardośÓ  5; 
d.  wł.  5.0.  Aksamitno  -  czarny.  Bysa  ozerwouo- 
łnoDatiia.  Polyak  silny,  półmetaliozny,  a  odcie- 
niem ttastym.  Nieprzejrzysty.  Skład  bardzo  za- 
wiły. Wzór  przybliżony:  R",R"^,(Nb,Ta),  0,„ 
gdzie  B"  =  Fe,Ca,UO„  R^=Y.Ce.  Prócz  tego 
aawiera  SqO,  i  WO„Zr,Tb.   Prażony,  trzaska 

1  pryska,  w  płomienia  dmuchawki  stapia  się 
w  Icrawędziacb.  W  kwasach  solnym  i  slaroza- 
nym  rozkłada  się.  Występuje  w  górach  Ilmeń- 
akioh  (Uiaak),  w  Karolinie  północnej.      ^  ^■ 


Itrotantallt>  minerał  rombowy;  kryształy  krót- 
koałnpkowe  Inb  tabllozkowate;  odłam  nierówny; 
barwa  aksamltno-czarna.  Co  do  składu  ohemioz- 
nego  jest  to  przypuszczalny  pyrotaatalan  itru: 
Y,(TasOT),.  Rozkłada  się  tylko  w  stopniowym 
kwaónym  siaroaanie  potasu.  Znajdywany  w  Ytter- 
by,  Finbo  1  Eorarfret  w  Siweoyi.  ^  ^■ 

Itrotytanii,  minerał  jednoskońny,  zupełnie 
jednopostaciuwy  a  tytanitem.  Często  tworzy  duże 
krysstały.  Brunatno-ozerwonawy.  na  płaszczyz- 
nach odłupanych  połysk  szklisty,  w  krawędziach 
przedwieoa.  Chemiosnie  jest  to  jakoby  miesza- 
nina Izomorfowa  tytanitu  CaTiSiO^  z  krzemianem 
wzoru  przybliżonego  (Y,Al,Fe),8iO,.  W  kwasie 
solnym  trudno  rozkładny.  Występuje  pomiędzy 
Krageró  i  ATeadal  w  Szwe<^i.  ^  ^■ 

Ift,  wyraz  chiński,  nżywany  na  oznaczenie 
pewnych  odmian  minerału  nefrytu.  ^- 

Iwaryt,  minerał  pochodzący  z  miejscowości 
Iwaara  (I^unsamo  w  Laponii),  żelazno -es aray, 
nieprzezroczysty,  o  połysku  prawie  dyamento- 
wym,  odłam  musalowy  łub  nierówny,  kreaa  sza- 
ra, twardoóó  6;  występuje  albo  w  masach  zbi- 
tych, albo  w  kryształach  podobnych  do  minera- 
łu melanitu,  tworzy  inkluzye  w  eleolioie;  w  pło- 
mieoiu  dmuchawki  topi  się  na  czarne  szkło. 
Rozbioru  iloóoiowego  odkrywca  nie  dokonał;  ma- 
ny nam  jest  tjrlko  skład  jakościowo:  krzemion- 
ka, kwas  tytanowy,  tlenek  żelazowy  i  wapno. 
Przypuszczalnie  jest  to  granat  tytanowo-żelazowc 
wapniowy.  ^  W- 

Iwlg^  minerał  twonąoy  dłogle  a  cienkie 
skupieida  w  kryolicie;  jest  to  glinokrzemian 
sodowy,  należący  przypuszczalnie  do  zbitroh 
mik.  2.  w. 
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J  (jota),  spMgłoska  podaiebienoa  albo  dred- 
nio-jQzykowa,  tworzy  idę^  gdy  prttd  powietria 
z  krtaui  praeohodsi  naseffDątrs  przes  jamę  ust- 
ną spłassozoną,  pomigdzy  średaią  częścią  języ- 
ka, wniesionego  bokami  ku  podndebienin  twar- 
demn,  a  tymifi  podniebieniem,  pnyosym  koniec 
języka  dotyka  zlekka  przednich  zębów  dolnych. 
Niegdyś  brzmienie  to  wywierało  (podobnie  jak 
BamogłoBki  eii)  wpływ  miękcząoy  na  spółgłoskę 
poprzedzającą  twardą,  mianowicie  łącząc  się 
z  nią,  zmieniało  Ją  na  odpowiednią  podnieblen- 
ną  (nj=:ft,  bj  =  b\..)  lub  zmiękczoną;  niektóre 
zaś  z  tak  zmiękczonych  spółgłosek  przerodziły 
się  następnie  w  inne  brzmienia  spółgłoskowe. 
Tą  drogą  powstały,  między  innemi,  z  połączeń 
aj,  zj  ogólnie  słowiańskie  sz,  i  (plsję=piBię, 
wozję=wotę),  z  połączeń  tj,  dj  ogólnie  polskie 
dz  (wrotję  =  wi^cę,  świetja= świeca,  radję= 
radzę).  [Te  same  spółgłoski  s,  z,  lab  d,  wskn- 
tek  następiąjących  samogłosek  e  i  i,  dały  inne 
zmiękczenia,  mianowicie;  tf,  i,  tf,  dij  np.  kosa  ko- 
sić, woz  wozió,  wrota  wróció,  rada  radzld...]. 
Podniebienne  j  w  tym  stopniowym  przeobraftenin 
spółgłosek  zanikło,  i  pierwona  obecność  jego  da- 
je Bię  wykazać  tylko  przes  porównanie  pewnych 
zjawisk  języków  słowiańskich  z  odpowiedniemi 
zjawiskami  języków  pokrewnych;  np.  polskie  mie- 
dza, czes.  meze,  ros.  meta...  powstały  z  pier* 
wotnego  medja,  to  zaś  odpowiada  łacińskiemu 
media,  greo.  medion=:metdzon,  itp.  W  językach 
indoenropejskich  było  dwojakie  j:  półsomogłosko- 
we  *  (w  dwng^oskaoh,  jak  el,  oi),  które  istniało 
w  pewnych  pniach  wyraiów  obok  tychże  pni 
z  pełną  samogłoską  i  (np.  grec.  leip-  i  lip-,  leią* 
i  liq-)  i  właściwa  spółgłoska  j.  —  W  polszczyi- 
nie  mamy  połączenie  głosek  ji  na  początku  wy- 
razów oraz  na  początku  zgłosek  w  środku  wy- 
razów (po  samogłoskach),  gdzie  dziś  piszemy  dla 
krótkości  t,  np.  inny,  istota,  moim,  boi  się, ...  za- 
miast: jinny,  jistota,  mojim,  boji  się,...  podobnie 


jak  w  języku  czeskim.  To  połączenie  ji  uwy- 
datniamy i  w  piśmie,  zgodnie  z  wymawianiem, 
gdy  ono  następuje  po  spółgłoskach,  np.  w  do- 
pełniaczu obu  liczb  rzeczowników  prsyswojoay^A 
i  obcych  z  zakończeniem  ja^  np.  tej  histo^i  i  tych 
historji.  z  oałej  prowlnoji  i  z  kilkn  prowiBc;]!. 
do  Arabji,  itp,  W  pewnych  razach,  mianowicie 
przy  zbiegn  dwu  spółgłoBek:  ćc,  dźe,  ćez,  śs,  in, 
gdy  te  następują  po  samogłoskach  w  wyrazie, 
pierwsze  z  tych  bnmfeń,  ^.  miękkie  i,  di,  i^i 
lastępąje  spółgłoska  >;  np.  t  dawnego  radśei 
w  ten  sposób  powstało  rajca  (obok  dmglej  po- 
staci radca),  z  zdradźoa — zdrajca,  z  wiuowaóca— 
winowajca,  s  pładca  —  stpol.  płajca,  z  wieśski — 
wiejski,  z  mieśóski — miejski,  z  Zamośćski  —  Za- 
mojski, itp.  W  wyraaaoh  powytisyoh  pny  abie- 
gn  spółgłosek  niewygodnych  do  wymawianis, 
w  pierwszej  z  nich,  tj.  w  podniehiennej  6,  dź^  ś, 
i  znikł  całkowicie  element  przedniej  ęiykow; 
i  pozostaje  jedynie y,  tak,  te  samiast  de,  dźe,  śs... 
mamy  grapy;  >c,  js...  Z  tyoh  samych  powodów 
formy  właściwe  staropolssczyśnie:  oćca,  odon, 
oćoze,  oóoem...  przekształciły  się  fonetycinle  na 
dzisiejsze:  ojca,  ojcu,  ojcze,  ojcem...  wraz  %  po- 
ohodnemi:  ojcowski,  cjcow'zna,  ojczyzna,  ojosy- 
sty...,  a  stąd,  pnes  analogję  tych  form  (■  któ- 
rych kaśda  saciyna  się  zgłoską  ct;*),  wszedł  w  nly- 
oie  mianownik  ojeiee  zamiast  dawniejszego  oelee^  \ 
Tak  samo  ze  starszych:  ogród^ca,  w  ogródioi 
(fonetycznie  =  ogróćca,  w  ogróćcn)  powstały  for- 
my: ogrójca,  w  ogrójcu,  i  tak  samo  i  fora 
gródźca,  gródźoem,  w  grćdtcu  otrzymaliśmy  now- 
sze: grójca,  grójoem,  w  grójcu,  wskntek  ongo 
drogą  analogji  utworzyła  się  nazwa  miasta  Oró- 
jeo  zamiast  dawnej  Oródzlec. — W  wyrazach  właś- 
ciwych staropolszczyśnie  takich  jak:  dośneŚ, 
dośrzały,  nśrzeć,  poźrzeć.  zaśrzeć  i  t.  p.  (utwo* 
rzonyoh  od  pnia  zr)  spółgłoska  podniebieana  ł 
w  dwójce  brzmień  źrz  została  zastąpiona  przez 
ji  stąd  powstały  postaci:  dojrzeć,  dojrzały,  ig- 
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Hetf, '  ftĄtnA,  iajmó  4  t  p.  Ale  mimo  poj*- 
Wieuie  bI^  tyeh  fonetyoBnyob  prieksitidcei  łstnla- 
io-jett<s«  nArói  nrówiąejroh  lywe  pooaaoie  ety* 
moltt^^M  powyMiych  wyraiów,  odnossące  j« 
4o  ciyH  pferwiutka  «r  widocaaeg* 

w  wytafftobt  wfeTok,  1  in«nloa,  prieiro- 

liiyaty  i  id.;  wskstek  tego  w  wymawianln  wy- 
mów pomienSoAyeh  (dojneó,  ajrseó...)  obok 
apttgłoBki  sastępOMj  uirydstnluio  jedDOoie^nie 
1  tosmlaiiie  i  pned  nMt^nym  n\  w  ten  spo- 
sób powttriy  róWnonodiie  powyfteiym  postad 
wyruów:  dojftnteiS^  dojśnały,  njineć, 
pojśneó  itp.  (s  grapą  jźr»  samiaat  dawnej  irz^ 
lob  póśolejuej  jrs).  Wyraiy  takie  były  po- 
WMeohnie  -  afty^rane  w  jQiykn  od  wieku  XVI  do 
fc«Aea  XVm>go;  w  nowaiaj  dopiero  poleaeiyźaie 
w.  XIX-go  sauła  miana  w  ioh  wymawiiialn: 
■  grapy  jłrs  aatnymano  w  wymawiania  zastęp* 
eze  a  sanieokano  sbyteciaego  i  niewygodnego 
ś  prsed  rj;,  atąd  Anny:  dojrseó,  dojnaty/ ąjrsed 
itpw.  jak  a  poesątUem  wiakn  XVI-ko»  dsłal^ 
ogdlaie  i  wyłąosDie  w  j^syku  literaekim  niywa* 
ne. — Zasnaosyó  jeasose  nalefty,  Ae  w  pewnyok 
wyrasaob  poos^tkowa  zgłoska  ji,  włańoiwa  ataror 
pfAasesyinie,  w  nowasym  jęsykn  przestała  się 
n^Bsawiad;  wskutek  takiego  zanika  le  staropol* 
akioh  posta«i:  -jimle6,  Jimam,  jimienie...,  nftywa- 
nyck  jeszcse  v  wlękn  XIV  1  XV-ym»  pozostały 
dodaiń  akróoone:  mień,  mam,  mienie,  władoiwe 
areastą  wss^tkim  saebodnfm  Jęaykom  słowiań- 
akim,  «  takAe  małoroBzcsyinie.  Niekiedy  /  mif- 
4iy  aamogtoakaml  w  wyrajie  aanika,  a  powstały 
atąd  roiitow  tunwa  aię  prsea  śoiągni«ołe  4wa 
aamogłesek  w  jedną  długą;  np.  s  moja,  twoja... 
pewatało  mi,  twi. . gdzie  długie  a  zostało  s  osa- 
aess  aaatąplone  pochylonym,  a  kolei  mbA  poohy- 
lenie  wyszło  a  ołycia  (w  w.  XVIII-ym),  1  kaftde 
d  poohylOBe  aastąpłono  zwykłym  a  jasnym,  wsku- 
tek tego  obłe  formy,  moja  i  ma  itp.,  mają  dztt 
a  jaaae.  W  języka  aaś  eaeskim,  gdzie  istnieją 
dotąd  samagłoski  długie,  formy  mik,  tri  poso- 
atidy  B  dłnglai  d.  Tak  aamo  neoa  się  ma  ze 
akróceatamit  mego  t  mojego,  twego  z  twojego, 
bał  >flj«  a  toojid  się,  stał  s  stojał,  ozytaniO)  ńpie- 
wwiie...  a  staraiyeb:  ozytanije.  ńpiewanije  itp. — 
Oft  do  aamej  postaci  graficznej  j,  to  rozwinęła 
ai«  greddej  t  (ioty),  która  w  piśmie  łaoiń- 

akłii  «<ESyfflała  ktidto  kropkę  (ob.  art.  I).  Łite- 
m  i  oaaaoaała  zarówno  samogłoskę  jak  i  spół- 
głoskom podobnie  do  dziii  dala  w  wielu  rasach 
w  i^dmie  niemieckim^  angielskim  1  innyoh  i  wy- 
rate  takie  i  femkdeais  spółgłoskowe  >.  Postad 
/  alyta  t)yła  na|mód  V  kslątkaoh  ładAskloh 
w  Wlekaob  Średnieh;  w  dmku  sjawla  się  w  w. 
KVI-ym^  ir  tym  taft  wieku  pojawia  się  w  dra- 
taMdL  sSemlecklek  i  pobikieb;  w  polskich  wssakfte 
rf«  w  'tak  aaerókim  zastosowaniu  jak  w  wieka 
SES-ya.  W  .  saJatanuFyok  aabytkadi  polsUoh 
f^ppiśmieanyoh,  w  w.  XIV  1  XV-ym,  spół- 
|leak9  ^'  wyraftano  bt^dź  Uteraml  i,  y,  bądć  te* 
K  cawfta  Uteni  i,  plaaąc  np.  leden,  twoy,  iest 
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i  gest  (—jest),  gymłę  (^jimlę)  Itp.  Od  wie- 
ku XVI-go  w  drukaeh  dla  oddania  brtmfenla  j 
ubywano  praewainie  dwa  znaków  i  i  y,  pissąe: 
iest,  Jalian,  twóy,  woyako,  hfstorya  Itp.  Nieatale 
i  w  pewnyeh  tylko  drakach  apotyka  się  uiyoia 
znaka  y  jnft-to  w  formaoh  gramatyottiyA,  takieh 
jak  stoji,  nadzieji,  liUja  ttp.,  ja*  tai  aaaiast 
y  dla  braku  mi«ijaoa  w  wierase.  W  wieku'  ^X-ym 
zamiast  liter  *  i  y  dowyratoftla  brzmłwla  ^ół- 
0oskl  j  waasła  w  -nftyole  litera  j,  wskntak  eie» 
go  wyrasy  powytaae  plaaemy  jadaeatsjniet  Jaat, 
twój,  wojsko,  Jn^jan.  IHja,  hlatorja  ilp.  laei  od 
tej  ogólnej  zasady  wyłąoaają  wyraay  prsysw^je* 
ne,  pisząc  w  aicb  zamiast  J  podewnamn  i  (liUa, 
mania),  lub  tei  y  (Uatorya,  raoyi^.  —  W  atarej 
eaesiosyźaie  apóii^toakę  J  wynAano  lltenuni  i, 
y  oras  g  (iako,  yako,  g«ho)t  to  osMnle  ^.  y 
westło  w  nAyde  s  poirodn  *e  w  Wiaka^  Śni^ 
nich  miękkie  ę  wymawiano  jak  j\  w  wytaaadi 
sań  osesUob  litera  y  kyta  sbyteasaa  a  powoda 
ke  brsmienle  dawae  y  pnaaało  na  A  (Pndka,  ho- 
ra...). W  wieku  XVIII-ym  1  do  połowy  X]X-go 
w  pisowni  ozesldej  oddawano  znakiem  J  samo- 
głoskę długą  t,  którą  dzisiaj  Czesi  wyraiają 
przea  i,  litera  zań  j  wyrala,  jak  w  polskim 
i  u  innych  SłoWian  pisaąoyoh  abecadłem  ładd- 
skim,  brzńdenie  j;  podobnie  w  językach  skandy- 
nawskioli.  Seriwwie  do  swojego  abecadła  oyry- 
lickiego  równieft  wprowadzili  w  wieku  XIX-ym 
(Wuk  Karadiió)  postad  j  dla  wyraienia  bramie- 
nia  spółgłoski  j  (piszą  np.  jeSBB,  aajBBUm...). 
W  języku  francuskim  aa  pomocą  J  wyrata  się 
bramienfe'  ź,  podobnie  we  włoskim  1  portugal- 
skim; prócz  tego  w  wymawianiu  włoskim  istnieje 
j  zamiast  łacińskiego  l  po  spółgłoskach,  np.  flu- 
me,  łaó.  flumen;  w  hiszpańskim  litera  J  wyraiA 
brzmienie  eh,  co  poprzednio  oanaozano  prsez  x 
(stąd  Hejioo=Mexioo);  w  angielskim  j  znaczy 
brzipienie  (John~Oion).  Dla  wyraftenia 
brzmienia  spółgłoskowego  j  Francuzi  i  AngHoy 
dtywają  litery  y  (np.  York = Jork);  brzmienia 
zaś'  obcych  jęsyków,  i,  di,  arabskie,  tureckie, 
perskie,  słowitfńskle  1  inne  oddają  w  pidmle 
swoim  sposobem  ^.  za  pomocą  j,  W  skrócę* 
nia  oh  łaoluskioh  zamiast  J  ulywano  I  (ob.  art. 
«I»  Enoykl.  T.  XXX,  str.  666).  W  angielskim 
J.  P.  znaczy  Jastioe  of  the  Feaee=:Będsia  po» 
koju.  W  polskim  1)  J.:=Jego,  Jej:  J.  K.  M.3= 
Jego  albo  Jej  Królewska  Hoód;  J.  O.  M.^Jogo 
al.  Jej  Cesarska  Hośó;  J.  C.  W. = Jego  al.  Jej 
Cesarska  Wysokońó.  J.  Ks.  H.=J«go  idbo  Jej 
KsiąAęoa  Mośó;  J  B.=Jego  Bksoelenoja;  J. 
Em.i=sJego  Emlnenoja;  S)  J.=Jafole:  J.  W. 
Jaónie  Wielmoftuy,  JJ.  WW.  =  Ja6nle  Wfeimolni; 
J.  O.  =:  Jaśnie  Oświecony,  JJ.  00.:=ffaŚBie 
Oświeceni;  8)  J.  =  Jegomość:  JP.  albo  JMP.  al. 
JMCP.«  Jegomość  Fan;  JKs.  (JX.)  Jegomość 
Ksiądz;  y.  Bnaciy  jak:  j.  w.=:jak  wyker),  j.  n.== 
jak  niłej;  y=je8t:  t.  j.  =  to  jest;  >.r=ja  w  skró- 
cenia: j.  n.  pod.  =  ja  niłej  pod[»aaBy.  W  na- 
pisaoh  J  lub  I  tnaoiy  Jeans:  JHS= Jeans  Chrys- 
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tus;  DA  kraoyfiksacfa  JNRJ  Inb  JNR[  =  Je8iiB 
Nuąrenas  ,  Bez  Jadeornm;  Jesns  Muareński, 
Król  Żydowski.  a.  a.  k. 

Ja...  Wyraiy,  iscżyaająoe  się  od  tej  istot- 
ki', a  ta  DieKamieBicBone,  ob.  pod  Dła... 

Ja,  ob.  Jaźń. 
-  Jaab^'  35ren,  polityk  norweski  (*  d.  1  kwiet- 
nia 1814  r.  w  Holmie,  w  prowincyi  Hoadal-H-f 
d.  7  Btyoattia  1804  r.  w  Chrystyami).  Poohodiił 
I  biedoej  sfery;  poosątkowo  był  naaozyoielem. 
Wybrai^r  w  1845  r.  do  etortin^  •  (aejmu)  nor- 
weskiego, naleftał  AóA  do  samej  ńmieroL  W  po- 
Utyoe  był  iwolennikiem  reform  radykalnych 
i  praywódaoą  partyi  ludowej.  Dla  rozpowstecb- 
nienia  i  niasadnienia  swego  programu  aałotył 
w  r.  18A6  tygodnik  .Folkefidende"  i  wydawał 
go  do  1881  r.  Opróoi  tego  napisał  .Eoglands 
Historie  fordet  norske  Folk";  ,Varme  Filier' 
(1880);  .Sang.  of  HvUfl'  (1883);  .Kongres  og 
Keiseres  ŁeYBTlB"  (1882—84);  .Den  hmste  Hagt 
in  Staten'  (1883)  i  wiele  innych. 

Jab,  jedna  z  wysp  Karolińskich,  ob.  Yab; 

Jabalpnr,  ob.  Dftabalpnr. 

Jabbok,  nazwa  biblijna  jednego  z  dopływów 
wschodnich  Jordanu,  przez  który  JiUtób  przeszedł 
w  bród,  gdy  po  rozstania  sio  a  Łabanem  po* 
wracał  z  tonami,  dzieómi  1  dobytkiem  do  ziemi 
Chanaan.  Tam  tei  według  Pisma  św.  pasował 
się  przez  całą .  uao  z  Bogiem  w  postaci  jakie- 
goś m^ia,.  a  kiedy  go  pokonał,  ten,  zapytawszy 
go  ó  imię  i  usłyszawszy  je,  nekł  mu:  , Żadną 
miarą  nie  będzie  nazwane  imię  twoje  Jakób,  ale 
Izrael;  bo  jeźliń  przeciw  Bogn  był  moony,  daleko 
więcej  przeciw  ludziom  przemoiesa"  (Księgi  MojA, 
I,  r,  XXXII).  Rzeka  ta  dzid  nazywa  się  Nahr 
ez-Zerka  (Niebieska  rzeka).  Powstaje  ona 
z  połączenia  się  dwu  potoków,  a  których  półaoc-; 
ny  ma  źródła  pod  Amman,  dawną  stolicą.AmmO' 
nitów,,  południowy  —  pod  Buf  w  Adźlunie;  dalej 
płynie  at  do  Jordauu  głębokiem  łoftyskiem' po* 
między  wysokiemi  brzegami  skalisteml.  ^ 

JabozarsU  Tomasz,  łowczy  trębowelskt  {* 
r.  1757 — t  r.  1824),  oftoyali^ta  Korzeniowskich, 
pracą  i  wytrwałością  pnyszedł  do.  zamcźaońci, 
a  nawet  znakomitej  fortuny,  którą  pozostawił  na 
Polesiu  wołyńskiem  41a  swyob  powinowatych. 
Druhowa,  Bystrzyca,  Stołpin,  z  kapitałami  do 
niego  należały.  J.  pierwszy  na  Wołynia  otrząsł 
się  z  -  odrętwiałości  i  przy  koAcu  XVIII  stu- 
lecia zaczął  prowadaló  handel  drzewem  i  zbo- 
ftem.  On  pierwszy  wskazał  drogę  odbytu,  któ- 
ra dotychczas  na  bardzo  skromnej  stopie  w  rę- 
kach Izraelitów  była.  Wywożąc  produkta  do 
Odańska,  stamtąd  sprowadzał  wino,  bakalje,  ko- 
rzenie, któreml  zaopatrywał  niemal  cały  Wołyńi 
Rzetelnością  się  odinaiaał  i  ta  jednała  mu  ogól- 
ne zaufanie  i  ssaouaefc.  —  .Enąykl.  S.  Orgel- 
branda'*. 

JaboZTńflki  Jan  Nepomucen,  kanonik  po- 
znański C  1^  maja  1799  r.  w  Dolsku—f  8  lip- 


ca 1869  r.  w  Poznaniu).    Syn  nbog^nb  rodsleów^ 
spotyka!  wiele  trudnośoi  w  zapouaoin  się  a  nan- 
ką.    Jn£  śladem  ojca  miał  oddaó  aię  kuśiUerstwa 
i,  w  tym  kierunku  pracując,  został  eaeladnikfea, 
Uedy  nadarzyła  mu  się  apoiołuośó  ncsęaieaaBi& 
do  szkółki  seminaryjskiej  w  Poinaniu.  UsUns 
praca,   przy  dobrych   pociątkaoh  otrzymaaytdi  i 
w  szliółce  dolsidej,  dopomogła  mu  nietylko  dt  | 
skończenia  w  pneołiKu  lat  tneoh  szkoły,  leci  I 
i  do  wstąpienia  do  leminuyum.  Skt^osywuj 
seminaryum,  pnes  trzy  lata  sąjmował  aiQ  piy- 
watnem  nanozaniem,  poczem  .ws^pił  do  nniwer- 
sytetn  wrocławskiego  na  wydalić  teologiony. 
Podczas  Btudyów  wyświęoony  na  kapłana  (1822), 
skoro  tylko  skończył  nauki,  został  wikarynaiea 
w  Pempowie.    Ale  pragnienie  kształcenia  sit 
oderwido  go  od  zajęó  parafialnych  i  poprowa 
dziło  na  dwa  łata  do  uniwersytetu  w  Bono. 
Wątłe  zdrowie  nie  pozwoliło  J-emo  dłutoj  taaia- 
daó  na  ławaoh  uozelnl,  powraca  tedy  do  kn^ 
i.  złutąo  gorliwie  Kościołowi  i  ■połecaeAatwi, 
pdni  obowiązki  wlkarynssa  u  św.  Wojciecha 
w  Poznaniu,  potem  w  Grodzisku  poznańakim. 
jako  proboszcz  pasterzuje  w  Zbąszynie,  aaetęp- 
nie  n  św.  Marcina  w  Poznania,  wreszcie  oCr^y- 
majc  godność  kanonika  katedicalnego.    Pn^  sa- 
jęoiaoh  kościelnych  pracował  tei  dato  J.  na  ni- 
wie literackiej.    Za  przedmiot  wybrał  sobie  bi- 
Btoryę  Kościoła  w  Polsce  i  liczne  artykuły  umieBł- 
ozał  w  wydawanych  przez  siebie:  kwartalniki 
^Arohiwnm  teologiczne,  poświęcone  oświeceaiB 
-i  zbndowanln  religijnemu"  (wydawane  praes  lat 
dwa,  1886  i,  7  r.)  i  tygodnika  .Gazeta  końoiel- 
na*  (od  1  kwietnia  1^43  do  1860  r.),  który  za- 
mienił na  .Tygodnik  kościelny*,  leu  po  kilka 
miesiącach  zawiesić  musiał  z. powodu  bnka  wy- 
maganej przez  prawo  kanoyi.   Poza  własMM 
wydawnictwami  umiessozał,  z  walniejsaych  ar- 
tykułów, w  Rocznikaoh  tow..nank  poza. 
j, Prawodawstwo  i  prawa  Kościoła  w  Poleoe"  de 
wieka  XV/  t.  I  r.  1860;  .Wiadomośó  .  hlstoi: 
o  mieczu,  przechowywanym  w  arcUkatcjlne  po- 
znańskiej, którym,  według  podania,  miał  św. 
Piotr  uoiąó  ucho  Halohusowi",  w  Rocznik.neh 
taw.  nauk.  krakow.  , Wiadomość  o  synoda^ 
prowinoyonaluych  polskich  i  zbiorach  ich  atata- 
tów'  t.  IV  r.  i849  (odbitka  w  Poinania  r.  lB4»y, 
w  Tygodniku  katolickim  ,0  husytaoh  W  dye- 
cezyi  poznań,  w  XV  w.°  r.  1860  (odbitka  t^o* 
roku  w  Grodzisku);   .Życiorys  Andrzeja  Bsyme- 
nowioza.  biskupa  pozn.*  r.  1861;  O  Jędn«|a 
Bsołdrskijn  i  Janie  ŁubrańsUm,  Uahupaeb  pe- 
znańskich  r.  1867.    Prócz  tego  drukiem  ogło^ 
monografię  miasta  rodzinnego:  »Bys  hiBtoryosny 
miasta  Dolska,  z  ^aźniejsacmi  szczegółami  h»-| 
storyoznemi  byłej  dyeoeayi,  a  teras  ardiidyee^l 
zyi  poznańskiej'  (Poznań  1867)  i  wydał  aeln^ 
ne  z  rękopisów  i  rzadkich  dzi^:  „Kazania  i-lta- 
wy  treści  religijnej,  miane  przez  znakomttyA 
duchownych,  oraz  przy  rozmaitych  rsadki<rti 
rzędach  i  obchodach   kośdelnydi   od  połowy; 
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XVm  ao  XIX  w/  (Pomań  1857).  —  Żyoioryg 
J-0go  napisał  EniH  ffiersid  v  BotiaBikaeh  Po- 
inadsklago  tow.  priyjae.  naak,  r.  1871  t. 
VI  8tr.  888-846.  .    8.  pł 

7abe8f  mfaaio  israelickle  w  krainie  wschód* 
aio  •  jordaAaUfli}  (Galaad),  którego  mleaskańey, 
obronieni  prtes  Sanla  od  Ammonitów*  wdslęoEną 
pamięó  dlań  aa  tb  zachowali  1  gdy  Big  dowiedaieli, 
te  król  ten  1  trzej  jego  synowie  padli  w  bojn 
z  FiUatytiami,  pośpieszyli  w  nocy  na  pobojo- 
wisko, J  wzląwuy  ciało  Saulowe  i  ciała  aynów 
jego.  priyesU  do  J.  Oalaad  i  spalili  je  tam. 
i  wsiali  końci  ich  1  pogrsebll  w  gajn  J.  i  podoili 
siedem  dni'  (Król.  I  81;  12,  18).  »* 

JaUn,  imię  to  dwukrotnie  występiije  w  Bi- 
blii, jako  władzoy  królestwa  Asor  w  ziemi  Cha- 
naan,  ru  a  csaaÓw  Josaego,  drogi  laa  za  cza- 
sów Dobory  (Księgi  Jontego  r.  II,  —  Kaiegi  sę- 
dziów r.  IV  w.  2). 


.  Fig.  21.  Jabini. 


TaUra  (u  Jandzilła.  Górskiego,  Nowickiego 
Źabir,  n  Wagi  Orseozajf  a  Jarockiego  Wgię- 
todziób).    W  pasie  gorącym  Afryki  i  Ameryki, 
w  Indyaeh  1  w  Australii;  iyją  ptaki  wielkie,  na 
wyaoUfib  nogach,  które  przez  swe  cechy  ogólne 
łftozą  się  a  rodziną  bocianów;  lecz  mają  dziób 
nierównie  silniejszy,  mocno  rozszerzony,  u  nasa- 
dy nieeo  czworograniasty,  a  na  końcn  jakby  za- 
darty, akntkiem  podgięcia  koAca  dolnej  szczęki. 
Pt^  4e  według  naturalistów  spółozesnych  sta- 
nowią, osobny  rodzaj,  nazwany  przez  Linnensza 
Mycieria\  znane  są  i  opisane  cztery  ich  gatunki, 
mianowioie:  1)  Myeteria  americana  Ł.  (J.  ame- 
rykaiaki),  ńnieftno-biały  z  dziobem  czarnym,  gło- 
wą i  B^ją  nagą,  otoczoną  czerwoną  opaską,  ja- 
almiwo   odbijającą  «d  reszty  czarnej  skóry. — 2) 
lflfeł€riu  indica  Łath.  (J.  Indyjski);  dziób  ma 
otBtttft  czerwone,  upierzenie  na  tułowia 

Hałe  ■  edmiai^  czamo-broozową  ńa  krzyAu  1  na 
bartwoł^  a  eaamb-pnrpnrową  na  głowie  i  un 


szyi. —  3)  Myeteria  australis  Shaw.  (J.  australski) 
róini  się  od  poprzedniego  jedynie  uagoóoią  gło- 
wy i  wola,  oraz  odcieniami  błękiteemt  pewnych 
częi^l  na  szyi. — 4)  Myeteria  Senegalentis  Shaw. 
(J,  Senegalski)  wyróżnia  się  oharakterystyosnie 
dziobem  krwisto  czerwonym,  ozdobionym  szero- 
ką opaską  czarną  z  dwoma  mięsistemi  gruczoł- 
kami,  zwiesiająoemi  się  a  oba  stron  podbródka, 
naksitałt-  atrzemlon  siodełka,  na  dziób  załoione- 
go.  Ze  względn-to  na  tę  o«obIiwodó  Karol  Łu' 
dwik  Bonaparte  proponować  dla  tego  gatunku 
nazwę  Ephippiorhynchus  (siodło- dzioby),  chcąc 
ustanowić  z  niego  rodzaj  osóbny,  odrębny  od  J. 
amery kańskiego,  któryby  nobił  miśno  rodzajowe 
Myeteria^  i  od  J.  indyjskiego,  któryby  zwal  się 
Xenorhynchus  (w  nawiasie  zaznaczymy,  te  zoolo- 
gowie niemieccy  nazywają  J.  SaUeUioreh).  •  i. 
senegalski  ma  nogi  siaro  -  zielonkawe  *  z'  cętką 
cierwoną  na  pięcie,  na  ozole  trójkąt  a  na^ej 
błony  czerwonej,  obwódki'  koło  oczn  pomarań- 
czowe, pierze  na  tułowiu  białe,  na  barkach  i  na 
ogonie  czarne,  na  głowie  i  na  szyi  czarno-bron- 
zowe.  Gatunek  ten  znajduje  się  nietylko 
w  Benegambii,  ale  takie  w  Afryce  wsohodnłej, 
nad  Nilem  białym  i  błękitnym:  ftywi  się,  tak  jak 
bocian  europejski,  poierająo  przeważnie  ryby. 
płazy  i  owady.  W  Europie  posiadają  J.  tylko 
wielkie  zwierzyńce,  a  oena  ich  Wynosi  po  800 
i  więcej  inarók  za  sztukę.  Na  chłód  są  bardzo 
wratliwe,  zimą  więc  muszą  być  trzymane  w  po- 
miesKoaeniu  umiarkowanie  ogrzanem.  ^ 

Jabloneo  nad  Nisą  (Gablonz  an  der  Neisie 
albo  Deutaoh  Gabhm),  miasto  w  Ceeobaoh  pół- 
nocnych, 4U6  m.  nad  p.  m.,  nad  Nisą  łuiyoką, 
przy  drodze  żelaznej  Reichenberg  -  Gablónz  -  Tann- 
wald,  siedziba  urzędu  powiatowego  i  sądu;'  ma 
kościół  katolicki,  protestancki  i. synagogę,  nowy 
ratusz,  wielki  szpital,  szkołę  -artystyczno- rze- 
mieślniczą, szkołę  handlową,  kasę  osicsędńośoi, 
filię  banku  węgiersko  -  austryacklego.  gazownię, 
oświetlenie  elektryczne,  telefon,  rzeźnię,  park 
miejski,  mieszkańców  około  16000,  prawie  Sa- 
mych Niemców.  Przemysł  bardzo  otywiony:' są 
tu  fabryki  sukna,  przędzalnie  wełny,  .bawełny 
i  nici,  fabryka  waty.  mechaniczne  warsztaty  tkac- 
kie, lniane  i  bawehiłane;  trzy  przędzalnie  szkła 
i  ssliflernie,  malamie  na  szkle,  porcelanie,  fa- 
bryki przedmiotów  z  massy  naśladującej  koról 
i  kość  słoniową,  kilka  fabryk  rozmaitych  wyro- 
bów galanteryjnych  le  .sskła,  jak  np..  broszek, 
guziczków,  paciorków  1  bituteryi;  trzy  fabryki 
fajek  porcelanowych,  fabryka  papieru  kolorowe- 
go, wielki  browar,  młyn,  trzy  drukarnie,  litogra- 
fia. Wartość  wyrabianycti  rocznie  towarów  wy- 
nosi od  8  do  10  milionów  złotych  reńskich, 
a  zajmuje  się  tą  produkcyą  100  samedMel- 
nyoh  kapców  1  przemysłowców  z  12000  robot- 
ników. :  Bi 

Jabłeozailk,  napój  wyrabiany  z  jabłek  za 
pomocą  fermentacyi,  ob.  Wina  owocowe. 
'   Jabłko,  ob.  Jabłoń. 
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JftUfco  (MWt,).  Nleki^ny  analemowie  nasi 
dairaiojBi,  jak  np.  L.  Peny  na  (ob.),  naiywali 
J*jeiii  lub  J-iem  nakol&naem,  koóć  w  ko* 
lani*  0ae.  ptU^Udi,  maBą  dii4  powsiecfanie  jako 
riepka  (ob.  i  por.  Kolano).  Opróos  tego, 
w  iQOwi«  potooiaej,  miano  J-a  nosią  es^sto  ku- 
lii,to  lakoAoionia  stawowe  niektórych  końol  wlęk* 
siyob,  Jak  np.  końoe'  górne  udowej  i  barkowej.^ 
J*iem  Adama  lub  XAtkmo w em  (P<mMm  Ada- 
mi) nasywano  teA  dawniej  wyniosłość  krtani,  wi- 
Aoeiną  tta  pnodile  asyl  męskiej,  osobliwie  oKn- 
4eJ;  difii,  w  anatomii  prsynajmoiej^  naswa  ta 
niedorieeana  /lie  Jest  Ju4  uiywana  woale.  Na- 
koniec  ^matom  lwowski  J.  KrnpiAski  (ob.) 
wpadł  na  pomysł  niemądry:  naswania  irenioy 
J-iem  oka,  nadUdnjąo  bes  potrseby- weselkiej 
niem..  AMgoj^fd,  wyraa.  mający  nadto  snaoie- 
nie  inne.  Drj.  P, 

^alsłko  Adama,  ob.  Jabłko  (anat). 

JtUko  królawsUtf  (franous.  bonie  d*or  on 
ftlobfl,  Diam.  Beiobsapfel,  aag^  tbe  erb.  ross. 
jabłoko  oarskago  eiina,  Jabłoko  włado- 
meja,  dierftawa),  jeden  a  aymlwłów  wtadsy 
moaatobiosnej  w  ksitałoie  małego  (^to^ura  i  krzy- 
igm  a  góry.  Symbol  ten  osnaosa  panowanie 
nad  liamią  i  najpierw  ujawił  sif  na  monetaoh 
eesarsa  Oktawiana  Augusta.  Do  diiń  saohowały 
Bl9  piMiiadie  B  analiem  trojakiego  rodsaju: 
na  jedoyoli  jest  globus  a  literami  S.  V.  R.  (Eu- 
ropa), na  drugiob:  A.  S.  I.  (Asia)>  na  trseeich: 
A.  F.  R.  (Afrloa).  Na  póiniejssycb  monetaoh, 
pooiąwsay  od  KarakaUi,  widzieć  molaa  globus 
w  r«oe  oeaarskiej  cięato  aakońoaony  wiseruo- 
kl«u  bo^ni  zwyolostwa.  Z  Rzymu  ten  snak 
piaeohodii  do  Bysanoynm,  a  uastopnie  do  tak 
awanyett  «Qeaaraów  rsymsko  •  niemieckich',  at 
wresioie  ataje  się  symbolem  kaftdego  udilełnego 
władaoy  paistwa.  Zamiast  bóatwa  starokytaodoi, 
jni  V  Konatantynopola»  potem  w  krajach  euro- 
pejskioh,  na  aaoaycie  jabłka  znajduje  sio  krzył. 
Angielski  «the  orb",  saohowany  w  Westminstene, 
jest  cały  złoty»  ozdobiony  brylantami,  pruski 
i  lossyjski  koloru  hł^kitnego.  Do  Rossyi  zuak  ten 
prseuedł  ■  Polski  i  pierwszy  raz  utyty  został 
pny  keroaaoyl  Dymitra  Samozwańca,  choć  są 
Alady,  łe  1  woiaśniej  jot  na  nreosysłoioiaoh  przy- 
jęcia obcych  ambasadorów  symbolem  tym  się  po- 
dugiwano.  Diiaiejsze  kastaJty  poobodsą  z  roz- 
porządzenia cesaraa  Pawła  I.  , 

JaUko  królmkU  w  FoIbm,  ob.  Klejnoty 
koronne. 

JaUko  mlłona  albo  dota,  ob.  Pomidor. 
Jabłkowe  kwasy  (kwasy  oksybnrsstynowe): 

CH,.  COOH 

C4H.O.  =  I  .  Znane  w  trseoh  optyos- 

*  •  •  CHOH.C00H 

nyoh  iiomeronaoh:  prawym,  lewym  i  nieczynnym. 
Lewy  (naturalny)  kwas  jabłkowy  jest  bardzo 
roBpowBsechniony  w  państwie  roólinuem.  Odkrył 
go  Soheele  (1786)  w  niedojrzałych  Jabłkach,  stąd 


tet  poohodii  j«go  naawat   po- .etr^yraaida  hrwe- 
go  kwasu  J-go  nadaje  aię,  najlepiej  sok  z.  nie* 
dojrzałych  jl^[ód  jarsębiny,.  jak;  rówiueft  Wintera- 
na,  berbeiys.  pigwa  1  t.  p.   kcyetalisnje  if  po- 
staci igieł,  topiącyoh  się  oki^o  1Q0*;  tmdna-roi- 
pnszcia  się  w  eterze,  łatwo  w  wodzie  l  alkoho- 
lu metylowym.    9łaba  wodne  roscayoy  skręosją 
płaszczyznę  polarysaoyi  na  lewo,  .pr«y  stęlania 
takiego  ro^oz>na  skrętnoóó  ;smńie|8^  aię  atop- 
niowo^  tak,  fte  prsy  8i.Vt  ro<ciynie,  a  pc»y  20*C, 
kwas  jest  optycznie  niecsyuny^  tęjkste  toatwny 
skręcają  na  prawo.   Podobne  zjawisko  spotyka- 
my i  u  niektórych  soli  kwasn- J-gó.    W  roztwo- 
rze acetońn  skręca  na  lewo  Ia]D=:  —5.70,  Be- 
duknjąo'  Jodowodorem  prawy  kwas  winny»  otray- 
mnjemy  prawy  k^as  jabłkowy.   Jęftell  do 
samej  reakoyi  umyjemy  kwasu  gronowego,  to 
utworzy  się  kwas  Jabłkowy  optycznie  niecsynny, 
fitanjoaiący  miessaninę  prawego  1  lewego  w  stc- 
Bunkii  cząstkowym.   Kwasy  J.,  Jako  dwuattdo- 
we,  dają  a  jednowartoóoioweml  metalami  dwa 
szeregi  soli;  jako  oksykwasy  tworzą  1  chlorkiem 
acetylu  acetyle  -  jabłkowy  eter,    wrzący  pnj 
265"  C.    Budowa  wzoru  niywanego  dla  kwasów 
J-ych  wypływa  se  sposobu  otrzymywania  ich 
I  kwasn  bromo-bnrss^nowego  pnei  wymianę 
bromu  na  bydroksyl  i  z  przejęcia  kwasów  J-yeb 
przy    nagrzewaniu  w  bezwodnik   kwasu  ma- 
leinowego i  kwas  fumarowy.  ^  ®^ 

Jabłkowy  eter,  zwany  w  handlu  takte  j  abł- 
kowym  olejkiem,  jest  to  ester  iaoamylowjr 
kwasn  liowaleryanowego: 

C,oH,oO,  =  C,H,;cO.O.C,H„.     L.  B.P. 

JaUoozkow  Paweł,  intynier  rossyjsld  (* 
1848  r.  w  Serdobsku— f  1894  w  Saratowie). 
OpnśolWBsy  słnibę  wojskową,  oddał  się  elektro- 
technice i  najcaęśclej  miesikał  w  Paryftu.  Wria- 
wił  się  głównie  wyna-.ezieniem  r.  1876  ówiecy 
elektrycznej,  nazwanej  od  Jego  imienia  Świecą 
Jabłooskowa (ob.).  Opróoatego  porobił  i  inne 
wynalazki  w  zakresie  elektrotechniki,  ftaiden 
z  niob  wszakfte  nie  ustalił  alę  w  praktyce,  leei 
słutyły  one  za  stopnie  do  dalszego  postępa. 
Powróciwszy  do  Rossyi,  zmarł  w  niedoatiUku. 
Prace  swoje  ogłaszał  w  .Comptes  rendoa*  Aka- 
demii umiejętności,  w  Paryłn;  osobno  wydał: 
.Notos  sur  les  procódós  d*eolairage  electri<ine* 
(wyd.  2-e  ParyS  1878).' 

Jabłoozkowa  6.vl«oa,  obaez  Elektryeaae 
światło  (T.  XIX  str.  121). 

Jał^onka  (Jabłoń,  Jabłonna),  raeka,  pooayna 
się  w  powiecie  Masowieolcim,  pod  .wsią  Żonhy,  *a 
zachód  Wysokiego  Mazowieoki^o;  płynie  w  kie- 
runku północno-sachoduinif  -sa  J-^ą  wohodni  w  pow. 
Łomżyński,  płynie  pod  wsiami  Wdzięków,  \a- 
skowioe.  Wola  Zambrowską  oaadą  Zanabr^^w 
i  pod,,  wsią  Poryte  wpada  a  tew^Eo.brsec4.  #B. 
Oaci.  Dh^a .  20  wiorst.  Prsyjmfije  z  prawego 
brsegu  pomiędzy  Wolą  Zambrowską  a  Zambca- 
wem  strugę  od  Wlarabołowa;  •ji-4ewe9»».  -^oA 
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LMkowiaaal,  96'  Ęfkteiów  i  ^  Munya  Zambii* 
wit  ma^  atniAkf  od  S^siwoj^. 

ahUootta,  wieift  w  powiecie  Warasawskim, 
odl^a  o  14  wiont  od  Warsiawy.  Stanowiła 
dawidą)  wtenoAd  biafcopów  płookiob,  któny 
w  aiaj  Mfatb  fEiamtoukiwaU,  swłasaoaa  od  cia- 
■B  praaal— iaała  ateUoy  do  Warasawy.  Międsy 
lqa7i^  miOMkał  w  J-ie  biakap  FerdyDaod  Ka- 
roU  -hnt  Władasława  IV.  Brat  Stanisława  Aa- 
gttita,  blikDp  Michiri  Poniatowski,  póśniejs^  pry- 
mas.- nabył  ją  od  kapitidy  płooUsj;  rospoe«|ł 
blid«fro  palsou,  ktoiego  dokoAciył  bratanek  Je- 
go, ksiąłę  Jóaef  Poniatowski*  następny  właó- 
ei<^l  Jabłonny.  Hrabina  Anna  Wąsowioso  • 
wa,  ałostnaiioa  jego»  upiększyła  i  rozsEersyłs 
p«lae,  prayAidobiwssy  (w  r.  1837)  bramę  par- 
kowi dwiema  kolumnami  graoitowemi,  aprowa- 
dsenemi  1  Halborga,  gdiie  podpierały  sklepienia 
Bid  lamka  krsyiaokiego.  Obecnie  J.  naleiy  do 
hn  Angasta  Potockiego.  W  J-ie  saajdaje  się 
Mobse  arebiwnm,  aawjierąjąoe  obfite  materyały 
Aa  daif^w  XVni  wlekn,  międay  innemi  sporo 
korrespondenoyi  dyplomatycsuej.  s  esasów  Anga- 
ita  III,  rachunki  Stanisława  Augusta,  korrespon- 
f«Myę  prywatną  Stanisława  Angasta  s  r.  1797, 
iałj  Obigłottiego,  Antlciego,  Buohboltza,  Ig.  Kra- 
deUego,  resydenta  polskiego  w  Hamburgu  Wiok- 
Im  (1708—72),  Ogrodskiego  i  wiele  innyob.^ 
L  raiem  1  gminą  ma  4  000  miesskańców;  znaj- 
aje  aię  w  niej  sąd  gminny  i  urząd  gminny, 
skolA  elementarna,  gorselnia  parowa,  tartak 
Ikbiyka  wyrobów  ebemioznycb  Spłessa.  Pięk- 
«  połotonie  pośród  lasów  nad  ^Visłą,  łatwońó 
■■■iiiMsiliafjl  s  Warszawą,  tak  drogą  ielasną 
si4wiAtaiABką  jak  i  statkami  parowemi,  ściągają 
i  licmayah  godcl,  bądź  na  krótkie  wycieczki, 

teł  aa  dłulszy  pobyt  letni.  ^■ 
-  Mlinne  góry  (Jabłonnyj  ohrebiet,  po 
toTMAA  ^ftbieni-Daban,  po  mongolska  Dyn- 
B-Daban),  pasmo  gór  w  środku  obwodu  Zabaj- 
alakiego.  tworsące  południowo^zachodnią  część 
&r  Stanowych,  zaczyna  się  u  wschodniego 
aańoa  jeiiora  Bajkalskiego  pod  49°  aaer.  pin. 
tiiiąSBfe  aię  jako  przedłoftenie  pasma  mongol* 
aeęo  Kejlen-Chan  w  kierunku  póła. -wschodnim 
\  do  północnych  śródeł  i  dopływów  Bajkału. 
|M  to  właściwie  t;lko  braeg  stepowej  wyso- 
Ira^y  Danrskiej.  a  ma  charakter  pasma  samo- 
I«]zi0go  tylko  w  awej  części  waofaodniej,  po- 
^Amj  rzekami  Ssyłką  t  Ingodą,  gdsie  tworzy 
yffici  pas,  wynoszący  przeciętnie  1 500  metr. 
HcdD^A^i  i  staftowi  wododział  pomiędzy  Aniu* 
a  ■  jednej  strony,  a  Bajkałem  i  Leną  a  dru- 
-  GMwny  łsdouch  gór  J-yob  składa  się  ze 
^  granitowyeb  i  paleozoicznyoh,  pokrytych  na 
»iBi<eQiQ  -asami  granitowemi,  jeduakśe,  mi- 
esjrato- alpejskiego  charakteru  swojego,  nie 
aiWpaąląeyeh  nigdsie  linii  wieesnego  śniegu, 
m-*  gór  jest  ostry  i  irilgotny.  woda 

^icAe  deeaezowa  znika  w  roipadlinach  i  pod 
li  i  iijawia  się  dopiero  u  podnoia  w  po- 


staci obsaerayeh  notiMfów.  •  Steki  gte  pokryte 
są  gęstym,  w  wielu  miejseaeh  nie^rseniknionym 

lasem  iglas^rm,  ta  owdzie  tylko  pomieszanym 
s  brzozami.  Naj^yisny  szczyt  gór  J-yoh  wsao- 
si  się  w  gmpie  Soehondo  lob  Caokondo  do 
wysokości  24&0  m^,  jako  podwójny  grzeUefl. 
ciągle  mgłą  otoczony,  a  pokryty  prsea  więkesą 
osęAó  roku  ogromnemł  zaspami  śniegu,  %  których 
woda  napełnia  dwa  jeziora.  W  niektórych  miej- 
scach znaleziono  tn  rudy  rozmaite,  dzięki  czemu 
w  ostatnich  dąsach  zwiększyła  się  licaba  miess- 
kańców, mimo  to  jednak  dotąd  jesseae  J.  O. 
w  większej  części  są  puste  i  woale  niezbadane.  ^ 
Jabłonów;  1)  wieś  w  pow.  Grodzieńskim, 
w  parafii  Łunna,  nad  Niemnem,  niegdyś  Jabło- 
nowakicb.  Tu  prsemiesaklwat  ksiąśę  św.  pui- 
stwa  rzymski^  Józef  Aleksuider  Jabłonow* 
a  ki,  wojewoda  nowogrodzki  (ob.).  Dziś  jest  tu 
kaplica  kato]tck&.  —  2)  wieś  w  gab.  Kijowskiej, 
pow.  Kaniowskim,  niegdyś  w  starostwie  teguś 
imienia,  pamiętna  z  Kolisaciyzny  1768  r.  Ban^ 
dy  pod  Żeleźniakiem  napadły  wówcsas  na  tatej* 
Bzego  parooha,  księdza  Atanaz^o,  który  pod- 
czas wrzenia  występował  uśmiersająco  i  w  du- 
obu  cbrseściańskim  miewał  nauki  do  Udo,  i  za- 
mordowały go  jako  wroga  wiaiy  i  Iud4.  — 
3)  wielka  wieś  w  Oalioyi,  w  pow.  Bnsiatyńskim, 
pod  miasteczkiem  Kopyosyńce.  niediUeko  od  Cho- 
rostkowa,  nad  rz.  Strugą.  Nipgdyś  dzi«rfeawa 
królewska  fob.  Starostwa  w  Polsce),  w  pow. 
Tremboweiskim  (według  Wejnerta  .Starostwa* — 
w  Halickim^.  Władysław  Jagiełło  w  r.  1414 
przywilejem  miednickim  nadM  J.  dośywotuio 
Mikołajowi  Cłesielskiemu  na  saspokojenie  jego 
wierzytelności  250  grzywien.  W  r.  1553  Miko- 
łaj Potocki,  komendant  kamieniecki,  wyrobił  J*a 
magdebnrgię,  ale  jej  nie  wprowadził  i  załóś^ł 
wpoblitn  miasteczko  Snohostaw,  litóre  w  tokA 
1664  było  Jaś  lichą  tylko  osadą.  Według  In- 
Btracyi  z  r.  1765  J.  wraz  z  tym  Snchostawem, 
Uwistą,  Celejowem,  jako  dzierżawa  znajdował 
się  w  posiadaniu  Fran.  Sal.  Potooldego,  wojew. 
łdjowskiego,  sa  opłatą  kwarty  (r.  1772)  5801 
złotych  28  gr.  12  den.  Po  rozbiorze  kraju  rząd 
austryacki  zabrał  całe  dobra  jak  swoje;  w  roku 
1776  sprzedał  Suchostaw  Marcinowi  Lipskie^ 
mu,  Tioe-matssałkowi  Stanów  Oalicyjskich,  a  r. 
1786  miasteczko  J.  wras  %  Celejowem  i  Uwistą 
dał  Dziedussyckim  wzamian  aa  dobra  Kossow- 
skie, zajęte  pod  śnpy  solne;  przyozem  dawni 
właściciele  otrzymali  jeszcze  dopłatę.  Przed  20 
laty  J.  naleśał  do  Floreotyny  Czartoryskiej, 
z  domu  Dziedussyckiej.  Ludność  J-a  (ok.  2000) 
jest  w  707o  msłńską.  Unici  mają  na  miejscu 
cerkiew  i  parafię,  nalelącą  do  dekanatu  husia- 
tyńakiego;  parafia  katolików  w  Kopycsyńcanb. 
Prócz  szko^  ludowej  większej  (okrąg  trembo- 
welski)  jest  w  J-e  Kasa  poiyoakowa.  Dwór 
prowadzi  duśą  gorzelnię.  —  .Słownik  Oecgr.*; 
„.Eao.  S.  Orgełbr.';  .„Starożytna  Polaka"  Bat. 
i  Lipińskiego.  <^ 
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Jabłonowscy      Gnymato  —  Jabłonowska  Anna. 


JaUottowsey  h.  Or^mała,  ród:  Ta  daw- 
na i  krajowi  lasłatona  rodsina  wiń^ta  naawisko 
od  wsi  Jabłonowo  w  aiemi  Norskłej;  '  Fiotopla* 
sta  }ej,  CbsymiiAaw,  koło  1410  roka  otnymał 
od  Ziemowita,  ks.  masowieokiego,  inacsne  na- 
dania w  siemi  Karskiej,  gdsio  aałoiył  kilka 
osad — 2  tycb  jedoą  b  naiwą  Jabłonowo.  Potom- 
kowie jego  w  połowie  XVi  stałeoia  stale  ^saó 
sit  Jnft  poesfU  Jabłonowskimi.  W.XVin  stnle- 
ola  Jabłonowscy  roadsielili  siig  na  dwie  gałęsie: 
silaobeoką.  i  hrabiowską.  Linia  sslachecka  za- 
mlesikMa  w  Oalioyi,  gdsie  koło  187S  roku  wy 
gasła  po  miecsa,  oraa  w  Kr.  Polsklem,  gdsie 
dotyeliosas  istnieje.  Zidofcycieiem  łinli  brablow- 
sklej  był  Jabłonowski  Koch  Michał  (ob.). — 
Źródła:  Akta  nnrskie,  łomtyńskle  i  wislde; 
.Yolamina  Legam". — Liter.  ■  Nlesiecki,  Kosiń- 
ski, Borkowski,  Żeroioki. ' 

JabłonowBoy  h.  Ttoib  m,  ród.  Dawna 
matowieoka  rodzina,  wsJ^a  oazwisko  od  wsi 
JaUonowa  w  powiecie  Uławskim.  Jut  w  XV 
stolecin  byli  Jabłonowscy  w  tamtych  stronach 
sierokc  rozrodzeni  i  losdzielili  się  na  kilka  li- 
n|j,  istniejących  dotychosas, .  a  goieidfiąoycb  się 
w  róftpyeh  stronach  Bsecsypospolitej,  głównie  sad 
na  północnem  Masowssn.  Z  linii  głównej,  dsie- 
dslosąoej  na  Jabłonowie,  iyło  w  pierwszej  po- 
łowie XVI  staleeia  citerech  braci:  Wójcie  ob. 
Bartłomiej,  Paweł  i  Walenty.  Z  nich 
Walenty  stał  się  protoplastą  obu  kwitnących 
dotąd  gałęzi  tego  doma:  sllacheokiej  i  ksiąięcej. 
Tn  nawiasem  naleiy  zwrócić  uwagę,  ie  niektó- 
rsy  heraldycy  mylnie  wywodzą  tę  rodzinę, 
a  głównie  jej  stozep  ksiąięcy,  od  Jabłonowskich 
łierlm  Wlcbolts  (ob.)  zgasłych  w  pooaątkacb 
XVn  stnleela,  a  osiedlonych  w  Prusach  Wschod- 
nich. Ta  rodzina  od  swej  posiadłoioi  EychoUx 
V.  Wioholte,  po  polsku  JaUonowo,  pisząca  się 
Jabłonowskimi,  innego  herbu  i  pochodzenia  nle- 
mleokiego*  w  tadnym  rodowym  swiązkn  a  Ja- 
błonowskimi herbtf  Prass  III  nie  była.  Wy£ej 
wspomniany  Walenty  Jabłonowski  zostawił  dwóch 
synów:  Pawła,  założyciela  gałęzi  szlaobeokiej 
1  Uaoieja,  rotmistrza  królewskiego,  założycie- 
la Unii  książęcej.  Z  potomków  Pawła,  licznie 
lozrodsonyoh  w  Kr.  Polakiem  i  Oallcyi.  wymie- 
nió  należy  Władysława,  ucznia  szkoły  w  Brien- 
ne  i  kolegę  Napoleona  Bonapartego,  żołnierza 
koidusskowskiego,  a  póinlej  wodza  legiona  pol- 
skiego, wysłanego  na  wyspę  San  Domingo  (ob. 
Jabłeno wski  Władysław,  generał). — Syn 
Macieja,  Jan  Stanisław,  miecznik  wielki  ko- 
ronny, dwukrotnie,  w  1637  1  1640,  marszałek 
iiby  poselskiej,  sasłaguje  na  wzmiankę  dla  wy- 
kastidcenia  swojego  wysokiego  i  rozumu.  Wi- 
diąo,  jak  byte  zgubna  dla  Rzeczypospolitej 
zbytnia  swoboda  staną  rycerskiego,  chciał  ją 
ograniczyó  rozsąduemi  ustawami  i  z  odpowied- 
nim projektem  wystąpił  na  sejmie  1647  roku, 
ten  Jego  projekt  jednak  nietylko  nie  znalazł 
poparda,  ale  na  tak  gwi^wne  wymówki  1  prze- 


Aladowahia  naraził  projektodawcę,  iA  ten  se 
zmartwienia  w  ciężką  popadł  chorobę  i  niebe- 
wem  «matł  z  niej,  nie  zdążywszy,  objąć  niar- 
siałkowstws  nadwornego  korminego,  kftÓrem  Wim- 
dytia.w  IV  chciał  wynagrodzić  jego  zasług;!. — 
Syn  jego,  Stanisław  Jan,  kasztelan  krakow- 
ski i  hetman  w.  koronny,  jako  jeden  z  najana- 
komitssyoh  mężów  w  Polsoe  w  XVII  stnleorn, 
okrył  imię  Jabłonowskich  wlelUm  blaskiem. 
Hetman  zostawił  trzech  synów:  z  nich  1)  Sta- 
nisław Karol,  oboźny  koronny,  zmarł  beapo- 
tomny;  2)  Jan  Aleksander,  chorąży  wielki 
koronny  był  ojcem  JÓsef  a  Aleksandra  (ob.) 
wojewody  nowogrodzkiego,  jednego  i  nąjucseń- 
szych  a  zarazem  najdumniejszych  panów  awego 
czasn,  założyciela  Towarzystwa  Jabłonow- 
skich (Sooietas  Jablooovlana;  ob.)  i  heraldyka; 
3)  Jan  Stanisław  (ob.),  wojewoda  msld,  au- 
tor licznych  utworów  literackich,  miał  trseeh 
synów,  z  któryeh  Jan  Kajetan  (ob.),  wojewo- 
da braoławski,  feldmarszałek  wojsk  cesanfco- 
niemieokich,  zamiłowany,  jak  prawie  cała  ro- 
dzina, w  literaturze  i  sam  autor,  zmarł  beapo- 
tomoy,  pozostali  zaś:  Stanisław  Wincenty 
i  Dymitr,  są  założycielami  dwóoh  łinlJ  kBiąr 
żęoyeh  tego  domu,  starszej  na  Ostrogu  i  Anno- 
polu, i  młodszej  na  Podkamienin  i  Oniewosao- 
wie.  Stanisław  Wincenty,  wojewoda  raw- 
ski, zHłożyoiel  starszej  linii  J-ch,  otrzymał  w  ro- 
ku 1744  od  cesarsa  Karola  VII  dla  siebie 
i  swych  braci,  rodsonyoh  (J.  Kajetana  i  Dymitra), 
za  przykładem  stryjecznego  Józ.  Alekasodra,  dzie- 
dziczny tytuł  książęcy  paiistwa  Rzymskiego 
a  odmianą  w  herbie  Pruss  (ob.).  Synem  jego 
był  Antoni  Barnaba  (ob.),  a  wojewody  po- 
znańskiego kasztelan  krakowski  1788  roku,  wnu- 
kiem B»ś  Stanisław  Paweł,  generał-major 
i  szef  gwardyi  litewskiej,  poseł  na  sejm  oate- 
roletni,  wojewoda  Kr.  Polskiego  (1815—1822), 
oraz  Maksymilian,  wojewoda  Kr.  Polskiego 
1830  r.,  tajny  radaoa  ł  wielki  mistrs  dwora  ce- 
sarstwa Rossyjskiego.  Linia  ta  po  mieoBU  wy- 
gasa, linia  zaś  młodsza  ,  pochodząca  od  Dymi- 
tra, starosty  kowelskiego,  kwitnie  na  Wołybin 
i  w  Oalicyl.  —  Źródła:  Akta  lwowskie,  waies.; 
„Volumłna  Legum'.  Literatura:  PaproeU, 
Okolski.  Niesieeki;  Tabulae  Jabtonoviana6;  ,Daie- 
je  Polnki"  Szujskiego,  Bandikiego,  Bobrsy&sfeie- 
go;  Pamiętniki  i  dziennik  Jana  Stanisława  i  An- 
toniego Jabłonowskioh;  Kosiński,  Borkowski,  Źych- 
liński.  ^■ 

Jabłonowska  Anna  (a  Sapiehów),  wojewodsi- 
na  braeławska  (*  1727  — t  1802),  jedna  z  naj- 
znakomitszych obywatelek  w.  XVIII,  która  poło- 
żyła zasługi  niepożyte  praez  te  znakomite  refor- 
my, jakie  w  rozległych  majętnoddaoh  swoich 
zaprowadziła,  dla  podniesienia  dobrobyta  mete- 
ryalnego,  oświaty  i  moralności  wpośród  miesi- 
czan  i  ludu.  Pochodziła  ona  z  bardzo  znakomi- 
tego rodu  możnowładzców  litewskich;  była  oArką 
Kaiimlena  Karola  Sapiehy,  generale  arty^leiTi 
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UtewWej  i  TKaroliny.  kaięiniOBld  Badiiwiłłówny, 
eteki  Karola,  kanoleraa  wltilkiego  litewskiego, — 
wmwrtą  maniałka  .w.  litewskiego,  oftenionego 
■  BMi^rabianką  de  B^thone/ Bioatnenio^  Maryi 
KMlmiery  Sobiestiej,  prawnuoiką  wojewody  wi- 
leńskiego i  betmaaa,  który  xa  panowania!  Jana 
III  i  pierwBsego  Basa  trsąsł  oał^  Litwą.  Prsy 
WKodsonycb  niepospolitych  sdolaośoiach  umysłO' 
wyeh,  odsnaosała  się  wytasem  wyksitałooniem, 
snajomi^ą  obcych  jęsyków,  a  naWet  i  łaciny, 
dafto  ciytała.  a  mała  Big  na  ksiąikacb  i  sama 
je:  pisała,  sądafia  antorów  i  a  najpowainiejszymi 
śmiało  do  dyapa^  stawała. —  Skąd  Ho  tego  prayjdó 
niAgła,  odpowiedaieó  na  to  niełatwo,  młodocia- 
ne bowiem  je^  lata  npłyn^ły  wpońród  stosunków 
woale  niesprsyjająoyoh  wytAowania  pieoaołowi- 
temo.  Miała  ledwie  lat  daiesięó,  kiedy  ją  ojciec 
odereoił  (r.  1788),  a  we  dwa  lata  potem  matka 
powtórnie  wyssłn  aa  mąft,  aa  Jabłonowskiego, 
starosto  boskiego,  w  którym  tak  była  roskocha- 
na,  le  s  kraywdą  własnych  daieoi  (prócs  Anny 
jessoae  dwn  synów,  Michała  i  Aleksandra) 
sapisała  ma  wsaystkie  prawa  i  doćywooia,  odsie- 
dsioaone  po  pierwsaym  m^ftu,  i  opiekę  nad  ca- 
łym ich  majątkiem  w  jego  ręoe  słotyła.  Wtedy 
brat  młodsay  nieboaacsyka,  koadjator  wileński, 
Jóaef,  jako  prayrodaony  opiekun  sierot,  upomniał 
się  o.  wyraądaooą  im  krsywdę,  a  nie  mogąc  tej 
sprawy  w  agodny  sposób  iałatwić>  mnsiał  swej 
bratowęj  wytoosyd  proces.  Proces  ten  aatniąsł 
oałą  Litwę,  która  się  na  dwa  wrogie  podsieliła 
oboay:  w  jednym  pod  wodaą  księdaa-koadjutora 
stanęli  Sapiehowie  ae  swoimi  kolligatami  i  klien- 
tami, w  drugim  ae  swoimi  Radaiwiłłowie,  a  w  obu 
panowała  taka  sawaiętoóć,  takich  się  intryg  do- 
pnaacaano  pray  wyborze  marsaałków  trybunału 
i  deputatów,  ifi  omal  że  ule  praysało  do  roslewn 
krwi.  -Nafeaacie  <1.  15  grudnia  1741  r.  sprawa 
się  aakońosyła  wygraną  księdaa-koadjutora.  Za- 
biri  więc  en  synowca  swego,  Aleksandra,  pod  swą 
opiekę,  a  co  do  spraw  majątkowych  sawarł 
a  bratową  konaplanacyę  na  piśmie.  Mimo  to 
wsiakte  nie .  mt^y  się  wanowió  dobre  stosunki 
w  powaónionem  rodaeństwie,  i  koadjntor,  który 
się  sąjąt  najtroskUwiej  wychowaniem  synowca, ; 
■a  edttkaeyę  synowicy  najmniejaaego  wpływu 
wywieraó  nie  mógt  Ghyba-b>  więc  traeba  pray- 
puaacaad^  to  się  eoÓ  jej  dostało  od  ojcayma,  aa- 
wołaaego  pissraa,  i  słynącego  w  Europie  a  oięd- 
Moj  aarctj  nesonośol.  Ksiądz  -  koadjutor  wsaakifee 
nłe  pnostawał  się  troskaó  o  los  swojego  rodu 
j  aaweiasn  starać  dę  aacaął  o  kwietny  majątko- 
wy 1  rodowy  swiąaek  małfteński  dla  synowicy, 
nie  pytając,  cay  wybrany  praea  niego  kandydat 
do  jej  ręki  praypadnie  jej  do  serca.  Rychło  teft, 
boł  joftiod  grudnia- roku  174&  aaproponował  był 
bratowej  at  dwu  do  wyboru:  bardao  bogatego, 
pochodaącego  ae  starożytnego  rodu,  starostę  przas- 
nyskiego, Błate|}a  Krasińskiego,  albo  caeónika 
litemUego,.  młodaiutkiego  księcia  Michała  Ogiń- 
skiego.  Swaty  jednak,  ku  wielkiemu  amartwie- 


niu  księdaa-koadjutora,  pomimo  aabiegów  nąjn- 
ailniejsaych,  spełały  na  nlcaem,  a  generałówn^ 
Annę,  licsąoą  już  lat  fiS,  -  wydano  sa  wdowca, 
Jana  Kajetana  Jabłonowskiego,  wówcaas  starostę 
caehryńskiego,  str^eoauego  brbta  ojcayma  pan- 
ny.—, Brak  nam  słów^pisae  J.  Bartosaewioz — 
tebyśmy  mogli  dobitnie  wystawić  małość  księcia 
wojewody  pod  względem  oharaktem.  Słaftył  on 
niegdyś  królom*!  Lesacsyńskłemu  i  pakował  w  je- 
go prawie  at  do  Turcyi.  Fotem 'się  bawił  w  ro- 
dzaj legitymiamu;  na  króla  Augusta  nie  patrzył 
prawie,  i  gdyby  nie  starostwa  a  związki  rodzin- 
ne w  Polsce,  gdyby  nie  to,  2e  król  był  królem, 
a  miłe  aawsae  a  takiemi  osobami  stosunki,  -  ni- 
gdyby  Augusta  nie  aawlł;  przeprosił  się  wsse- 
łakoś.  Przesiedsiał  prawie  całe  Śy-cie  we  Fran- 
cy!, a  przynajmniej  odbywał  do  niej  podróie 
jako  do  aiemi  obiecanej.  Podchlebiał,  łasił  się, 
nadskakiwał  jak  nikt  w  świecie  lepiej,  albo  jak 
wszyscy  podobni  jemu.  Zasługiwi^  się  wss^t- 
kim,  Wersalowi  i  Turynowi,  Wiedniowi  i  Drez- 
nu (nawet  bywał  podobno  w  Madrycie),  kaiąśę- 
śętom  wielkim  1  małym.  Był  grandem  hlsapań- 
skim,  feldmarsaałkiem  cesarstwa,  kawalerem 
Złotego  runa  1  krsyta  św.  Huberta,  który  wssys- 
oy  Jabłonowscy   posiadali.    Nie  mówimy  już 

0  francuskich  orderach,  bo  te  nuał  wszystkie 

1  braciom  je  wyrabiał,  za  co  znowu  wdzięczni  ksią- 
śęta,  wszystkie  gale,  imieniuy  i  nrod^ny  Lud- 
wika XV,  obchodsili  w  Polsce  wielkiemi  dwor- 
skiemi  urocaystośoiami.  Zdziwacseli  Jabłonow- 
scy pychą  do  tego  stopnia,  ie  mieli  się  aa  udnel- 
nych  ksiąftąt.  Wojewoda  braoławski  raa,  napray- 
kład,  wydał  taki  dyplomat,  bo  książęta  podłng 
wsaelklch  prsepiaów  dworskiob  pisali  dyplomata: 
„Jan  Kajetan  na  księstwach  Ostrogskiem  i  Be- 
readowsklem  a  Prussów,  książę  Jabłonowski, 
hrabia  na  Siemiatyczach  i  Maryampoln,  Jeżopo- 
In,  Strseliskach,  Pmskunlewłs,  Żabotynie,  Willi, 
Wysokiem,  kawaler  orderu  Złotego  nma,  posta- 
nawiam i  mieć  chcę,  aby  jak  dwie  płerwsae 
majętności  tytuł  księstwa,  tak  osiem  ostatnich 
tytuł  hrabstwa  nosiły"  (księstwo  Ostrogskie  stąd 
tu  wessło,  śe  Jabłonowscy  aa  reskryptem  ln4- 
lewsklm  ndeli  soUe  Ostróg  passotony  w  tray- 
letnią  arendę). — Książę-wojewoda,  ocaywiśeie,  sa- 
raa  powióał  ftonę  sprezentować  na  dworze  wer- 
salskim. Bawił  tam  długo.  W  r.  1756  wraoali 
oboje  na  Drezno.  Księżna  Delfinowa,  królewna 
polska,  dała  im  wotum  do  Caęstoohowy  bardzo 
wspaniałe,  które  ślubowała  aa  adrowie  męża. 
Do  Dresna  pośpieaaył  książę  na  galę.  koronacyj- 
ną i  po  Orła  Białego,  którego  jeszcae  nie  miał, 
ale  bo  też  mnsiał  się  wprsódy  postarać  o  dys* 
pensę  od  dworu  hlsspańskłego.  etykieta  bowiem 
mieć  chciała,  że  Złote  runo  a  żadnym  się  nie  nosi- 
ło orderem.  Prayałał  mn  tedy  do  Paryża  dys- 
pensę kardynał  Porto -Carrero  (.Kuryer  Polski* 
Nr  182).  Poseł  francuski,  hrabia  de  BrogUe,- 
dawał  a  tego  powodu  koiacyę,  żeby  księcia 
uosdć,  a  Bryl  zaprosił  oboje  księstwa  do  mła- 
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8ttt  HeiBaett,  Aeby  tg^diUt  foteyłce  poroelaay. 
Wotom .  «aQ«tochow8kie  słołjli  księstwo  w  po- 
wroeU  na  vAtanm  (d.  26  lutego  1766.r.)-~Woj6- 
irodsiAa  t  nttyin  tjm  iMłtonUeai  v  igodito 
prsyUadMj  pneftTła  lM  12  (muł  w  Imskr^la- 
wia  po  Angiśde  III  na  eejnika  pnedkanwoka- 
cyjnym  w  Winnicy  6  marca  1764  roka.  Jak 
wieU  iiittyoli  .k&.  JabłooowsUeh  i  oa  teft  miał 
ptoląg  do  pidra;  wydali  «J«dyt«*,  ^Eatei^* 
i  .Janino*  wiermm  polsfcfan,  om  poTdwnanie 
dwd«h  gneohdw  (?).  Ksit^i*  tolerowała  dsl- 
waotwa  i  ńmieeinoioi;  alo  w  sprawach  pabiies< 
nyoh  ctądaiła  mĄ  właanea  swom  sdaniem  1  omia- 
ła  nad  nim  pnawodsló.  Po  ńmierei  m^Aa  księft- 
na  Ac  Da,  wolaa  i  samotna,  bo  ani  własnych 
dsieOf.  aal  pasierbów  nie  miała,  wiedalona  ambi- 
eyĄ  wybujałą,  rsuoUa  sio*  jftk  wiele  innyeh  ko- 
biet wspdłcsen.yeh.  w  odmęt  spraw  pelityosnyob, 
ł  po  elrtcyi  Stanisława  Angueta  wystąpiła  na 
areno  publiciną  jako  Jedna  s  najsagor^tiych 
jego  prseoiwniaek,  miae,  te  nwaftaaa  była  sa 
jege  oiotko-  Konfederaoya  baraka  nastrocsyła 
jaj  dobrą  sposobność  do  daiałania  prseoiwko 
niemu;  to  te*  po  pneoiesionln  sio  <>BeJ  na  Pod- 
gdrse,  i  nieimiemą  ftarliwoiieią  na  korsyić 
dilałala,  oftywąjąO  wpływów  awyoh  po  dworach 
earepejskieh,  asosególniej  w  Wiedniu  i  w  Pary- 
sa, a  w  samej  genendnośoi  wielką  miała  prie- 
wago,  narsuoająo  jej  po  swej  myili  prsywóda- 
oów.  Po  roibioin  ogtateosnem  konfederaoyi, 
ksiote*  ilo  pogodiiła  t  losem  i  a  królem  i  odda- 
ła sio  orią  dnaaą  pracy  społeosDej,  która  jej 
sapewniła  pamioó  niepoiytą  i  ehwałę. — W  epo- 
ce owej,  sa  przykładem  ksiodia  Pawła  Brso- 
stowakiego,  który  pierwssy  w  Pawłowskich  do- 
brach  sweioli  aa  Litwie  iniósł  pańasotysno.  sa- 
prowadaił  Aiynne,  gmota  podaielił  pomiędiy 
chłopdw  i  nadi^  im  anpełny  samorząd,  wiela 
paaiów  .  sabrało  się  do  podobnych  reform  a  aie- 
bie.  Pierwasy  był  ksiąto  -  kauolers  Gsartoryski, 
którj  lapragnął  upoaaa^  sio  i  unądseniem  Pa* 
włowa;  a  w  ślady  m  nim  fcaiośiui  Anna  wyałafta 
tam  swojego  raobaistraa  s  poleceniem,  łeby 
sio  w  raeoiiy  naleiyoie  rospatraył  i  rosmówii 
z  ksiodaem  referendarseou  poosem  ftarliwie  la* 
brałft  aio  do  praoy.  Nie  ograoiiJsała  jej  waaak- 
ie  Mmemi  labiegami  o  podniesienie  dobrobytu 
poddanych,  ale  postanowić  dobra  swoje  lanie- 
nió  w  państwo  o  kaltnrze  i  oywUisacyi  europej- 
foiiej.  Właściwie  ustanowiła  ona  i  traeoh  swych 
klueaów  trsy  państwa:  Siemia^okie»  Kookie 
i  Wyeookie.  Za  stolieo  obrała  sobie  8iemiatyoie» 
mlaateosko  <daiś  w  gub.  Grodsieńskiej,  powiecie 
Bi^kim»  nad  rseką  Kamionką  wpobliin  Buga), 
i  poatanowiła  noiynió  je  ogoJskiem  handlu,  prie- 
myałn  i  oświaty.  Jakoś  nie  ezoaodaiłn  na  to 
żadnych  nakładów:  prayoidobiła  miasto  mn^wa* 
neai  domami,  sałotyła  -szpital,  .  wymurowała 
ogromny  rirtnss  dwnpiotrowy  at  aklepami,  wznio- 
sła wspaniały  pałac,  prsy  którym  na  środku 
dziedaUraa  wystawiła  pomnik  Pawłowi  Sapieśe 


(niewiadomo  któremu — prawtlapodobhie 
dzie  nowogrodskiemu,  sałożycielowi  Koche, 
śe  hebnanowi  litowi^emo).    W  paiacu  w  Eia- 
śeitt  salach  umiedoiła  lUoiy  Btacośytnośoi  pumii*j 
matów,  medaU.  tniiie*  rśtefśb  MSbUwiśei  latĄ 
jowyck  i  zagraniosnyofa,  gabinety  il^yoiny  i  pnu 
rodniczy.  oraz  liczną  wyborową  biblioteką.  Oprwj 
tego  załośyła  w  tej  swojej  nj^zyileaeyj  wiel«  ^ 
bryk,  tudsisś  instytnt  połośniosy  oayli  ukot^  ^'^^ 
nia,  W  której  nauka  ndaWklńs.  była  bas] 
kandydatkom  na  babki  nletylko  a  włości 
nej,  l«oi  i  a  sąsiedskjck.  tnetytot  ten  ietdiał 
dsiewioó  i  wiele  akusiereiE  niejekioh  wykut 
oił.    W  Kockn  teś    wsoioeła    pałac  okaii 
a  wokoło  niego  wiele  murowanych  budowli  i' 
oayła  go  ogrodem,  do  któret^o  unjrzadsse 
wadi^ą  rośliny.    Na  miejscu  starego  k< 
wystawiła  nowy,  a  prsy  nim  klasztor  dla 
miłosierdzia,  które  osa^ta  takie  i  w  Siemiiqp^ 
ozach,  tu  i  tam  powienywszy  jm  pielogoowmiB 
chorych  w  oapitalaoh,  prasy,  j^iafaće  satsAoayiM 
dla  tyeb  ftindaeyj  swoiol:  Hm-  wjnUe  ł'fM| 
wyrobiła    satwierdsającą    je    tonstytucj  ę.  — 
W  Siemia1yosa<A  nowego  kościoła  stawiać  lie 
potnebowała,  ploknie  tylko  odnowiła  dawniejny, 
i  prtyosdobiła  go  obraaami  podzla  CsecI 
Uwi^oaeniem   wiekopomnej    pracy  apotc 
księśnej  Anny  była  pomyślana  przez  nią  i 
kouana  organizaoya  jej  pai^stwa,  o  której 
nam  najlepsze  wyobraś^e  idoftone  praet 
i  odbite  r.  1786  —  1780  W  J«j  Własnej  dri 
aiemiatyokiej,  a  pnedmłeswane  -w  Wi 
przez  księgarza  Michała  Grnilla  ^Ustawy 
wszeohne  dla  dóbr  moich  rządaaów".  Zawiet 
sio  011®  w  ośmiu  tomlkąoh^  w  wydaniu 
tynkiem  w  małej    dwiat^,  w  dr&Uo^ 
w  małą}  osemoe,  I-y  str.  190,  il-^]t9,  lii— i 
IV  — 23,  V  — C8,  VI— 22,  VII— 151.  YIII  — U 
W  tomie  I-ym  mieszczą  się  przepisy  dla 
starszego  rsądaoy  esyli  komis&rzft,  i  din  róśi 
oflKsyiUistów — ekonomów,  godstuoieiBb  itp.,  ai 
rasem  opisanie  uprawy  tUttfA  płodAw 
oraz  prayrządzania  róinyeh  napojów  i  lal 
w  IMm — Biozególne  przepisy  dla  piearaa 
wentowego;  w  Ill-m  dla  piaarza  proplaacyii 
w  IV*m — dla  pisarza  bamarnioasgo^  v  V-m- 
nądsenie  lasów  (pierwase  tmtóouU  uwagi  ol 
teli  na  porsądne  gospodarstwo  leśne)-,  w  YI-nb' 
wtnnośoi  dozorcy  fabryk;  w  VII-m  opisanie 
rządka  miasta;  w  VIII-m  ustawy  dla  porzą^iku 
Bfik.    Dwa  ostatnie  tomy  lą  nąjwaiDłejeze, 
wyksi  lawienjąoyeb  sio  VlflbAim 
daj  praybliśone  pojooie  o  wartości  tjtik 
Tom  VII.  Opisanie  porządku  miasta. 
Jaka  jest  powinność  Pana  Kommendanta 
i  jakiej  mocy  jest  ta  jnryadykoya.    Rot.  n. 
rysdykeya  miojska;  artyłńł  l.  jaka  on^ 
ga;  artgrkuł  2.  z  jakich  osób  składa  sio 
strat;  art  B.  elekcya  magiatratn;  art.  4. 
sądów;  art.  6.  obowiązki  landwójtór^ 
stawy  dla  cyrulika  1  baby,  obowi^ski 
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8fns  miejskiego.  Boidsfał  Ilf.  Prawa  ka£dego 
młeaietanina  nad  Bwoinjt  mąjątkiem.  Roidsiał  lY. 
PowinnoAoi  i  podatki  mienoEBn:  art.  t.  podatek 
Biecajpospolitej  do  skarba  koronnego;  art.  2. 
podatki  i  powinnośoł  dworskie;  art.  8.  podatki 
do  kaqr  pnblioanej;  art.  7.  powinności  dla  dobra 
paMicsnego;  art.  9.  ponądefc  mi^asynn  pnblioz- 
nego.  Boadiial  V,  art.  1.  powinności  względem 
własnej  parafii;  art.  2.  cena  od  biskupów  usta- 
nowiona płacenia  od  obri^dków  kośoielayoli. 
Boidiiał  VI,  ar^koł  2.  ustawy  ogniowe;  art.  5. 
nstawy  o  ohncinaoh,  ślubach  i  pognebaoh;  art. 
6.  o  sposoimch  ubrania  miessosan.  Dalej  idą 
ustawy  o  latarniach  miejskich,  o  strótaoh  noo< 
nycb,  o  BtrÓiacta  do  wywożenia  gnoju,  o  komi- 
iiianu,  o  domu  do  sussenia  konopi,  o  piecu  po- 
wsieohnym  dla  piekariów  do  pieczenia  chleba, 

0  stajni  mtciłakiej,  o  domu  dla  umarłych;  ustawa 
placów  młodsieńesyoh  (t.  j.  takich,  na  których 
k&kdy  młodnan,  sabierający  się  do  stuin  małień- 
Bkiego,  powinien  był  praed  ślnbem  aasadaió  9  wierzb 
lub  9  dnew  owooowyoh,  z  prawem  korzystania 

1  ich  plondw);  ustawa  miejskich  ogroddw  frak- 
towych;  ustawa  lektyk  dla  chorych;  ustawa  czysz- 
csenia  Muobawoa  i  studzien  miejskich;  ustawa 
nagrody  w  piękną  przędzę;  zakaz  oUowania  ar- 
azeaiku;  ustawa  porsądku  międsy  rzemieślnika- 
mi i  skasowanie  oeohów. — W  ustawach  wiejakioh 
znajdujemy  równie!  dom  dla  umarłych,  strai 
ogniową,  dom  miłosierdzia,  powinności  białych- 
głów  babiąoyeh  i  place  młodzieibkłe.  Jedneui 
słowem,  zarówno  w  nrsądseniu  miast,  jako  teś 
i  wsi  nl«  zapomnii^  kaięjtna  Anna  o  ftadnej 
ich  potrzebie  materyalnej,  ani  teś  o  obowiąz- 
kach moralnych  i  religijnych;  jedno  tylko,  czego 
nikt  z  piszących  o  niej   dotychczas  nie  zazna- 
csył,  jest  prawdziwie  rzeczą  zdumiewającą,  mia- 
nowicie laś,  śe  osoba  tak  światła,  załośyoielka 
gabinetów,  biblioteki  i  instytutu  połotniczego, 
aupełnie  zapomniała  o  szkołach  nietylko  wiej- 
akioh, ale  nawet  i  młejsklchi — Zamieszkawszy 
Btale  w  swych  Siemia^caach,  księtna  Anna  urzą- 
dsiła  w  nich  dwór  prawdziwie  królewski,  ze 
WBiystkiemi  symbolami  majestatu  monarchiczne- 
go  i  majestatycznie  przyjmowała  w  pałacu  swo- 
im nawet  głowy  koronowane.    Pierwszy  tam  ją 
nawiedził  r.  1777  Stanisław  August,  który  za- 
pomnii^  wnelUch  uraz,  wysoce  ją  powalał, 
i  nfwas  gościł  u  niej,  tak  w  Siemiatyczach  jak 
I  w  Eoclcu.    Roku  1780  cesarz  anstryacki,  Jó- 
Met  II,  wracając  z  Petersburga  pod  nazwiskiem 
Hr.   Palkensteina,  uświetnił  Siemiatycze  swym 
pohytem,  lubo  krótko  tam  bawtt.   W  dwa  lata 
potem  przybyli  do  Siemiatycz  hrabstwo  dn  Kord, 
t.  J.  następca  tronu  rossyjskiego,  Paweł,  z  ioną 
Bwoją,  Dorotą  wirtemberską.    Wracając  z  za- 
gnMiiey,  przepędzili  parę  dni  w  Kocku,  gdzie 
[eb   a  Toskasn  księżny  świetnie  podejmowano, 
adztli  aię  więe  stamtąd  do  Siemiatycz,  śeby  Jej 
mtt   to  podziękować  i  słotyć  swe  uszanowanie. 
Wysladigąeyob  i  powozu  witał  hetman  ku.  Ogi&- 


ski  i  wprowadził  do  pokojów  na  dole,  skąd 
w  godzinę  potem  hrabstwo  poszli  na  górę  z  odwie- 
dzinami do  księżnej  Anny,  ta  zaś  przyjęła  ich  > 
jakby  królowa  jaka  na  czele  swego  dworu,  oto- 
CBona  gośómi  snakomitymi,  których  oddawua  na 
ten  dzień  zaprosiła  umyślnie.  I  ta  wielka  pani, 
ta  możno władczjrni,  opromieniona  takieml  zasłu- 
gami i  ohwałą,  zgasła  jakby  najpospolitsza 
śmiertel  nioska,  niewiadomo  nawet  uapewno  kie- 
dy. Niektórzy  utrzymują,  że  w  r.  1806,  lecz 
Julian  Bartoszewicz  podaje.  Że  w  .Gazecie  ICor- 
respondenta  Warszawskiego*  z  r.  1804  Nr  86 
pisano  o  niej  już  jako  o  umarłej,  z  powodu  na« 
bycia  w  r.  1802  przez  cesarza  Aleksandra  za 
50  000  dukatów  zbiorów  Siemia^ckioh,  które 
darował  Akademii  moskiewskiej.  Zdaniem  Bar- 
toszewicza księżna  Anna  za  ftyoia  aa  nic-by  się 
ze  zbiorami  swojemi  nie  rozstała;  skoro,  więe 
sprzedane  zosti^  w  r.  1802,  to  snadż  uczynili 
to  spadkobiercy  już  po  jej  śmierci.  W  Kocku 
r.  1789  postawiony  był  dla  nczozenia  jej  pa- 
mięci pomnik  w  kształcie  kolumny  doryokiej 
z  osaroego  marmuru  krajowego,  na  takiejże  pod- 
stawie, z  głową  Apollina  na  szczycie  i  z  napi' 
sem  na  cokóle  następującym:  Apollo — Bóg  Nauk, 
Bóg  Światła— W  miejscu— W  którym  dary  swo- 
je krajowi  rozdaje  —  Posąg  ten  —  Zadatek  czci 
światłej  części  narodu— ofiaruje — Ten  hołd  win- 
ny— Pani  domu  tego — Cnotą  —  Mądrością— Oby- 
watelstwem— Głęboką  nauką — =Na  miłość  współ- 
żyjących —  Na  wdzięczność  potomnych  —  Pola- 
ków— I  świa^yoh — zasługującej. 

D.D.  D. 

XXV  Lipca  B.  P.  HDGCIiXXIX, 
nr.  Hr.  Tarnowska. 

Pomnik  ten  r.  1841  hr.  Fr.  Suohodolaiii  prze- 
niósł z  Kocka  do  mąjętności  swej  Wojcieaakowa 
pod  Łukowem  ł  kazał  go  ustawić  w  ogrodzie  na 
niewielkiem  wzgórzu  nad  sadzawką  między  drze- 
wami. Wtedy  po  drugiej  stronie  cokółu  wyryto 
napis:  Ten  pomnik — stanowiony  xiężnie  Annie — 
Jabłonowskiej  —  Wojewodzinie  braoławskiej  — 
Osobie  rzadkich  —Przymiotów  oświaty~w Kocku — 
Przeniesiony  przez  Fr.  hr.  Suchodolskiego.  Wi- 
zerunek jego  podał  wraz  ze  szczegółową  wia- 
domością o  fundaoyaoh  i  ustawach  wojewodziny 
bracławskiej,  w  kalendu^u  Jaworskiego  z  roku 
1877,  Sobieszosa&ski.  Pomnik  podonesas  był 
bardzo  zaniedbany  i  opuszczony,  a  Wojcieszków 
należał  do  hr.  Zyberg-Platera.  Dlaczego  w  Koc- 
ku wzniosła  go  hr.  Tarnowska,  dlaczego  prze- 
niósł go  do  Wojciesskowa  hr.  Snchodolski  — 
o  tern  dsiś  żadnej  wiadomości  nie  mamy.  — 
Por.  J.  Bartouewioz  ,Daieła*  T.  X;  T.  Kor- 
zon .Wewnętrzne  dzieje  Polski*  T.  1  str.  412 
—  416;  Wł.  Chomętowski  .Stanowisko  prak- 
tyczne naszych  kobiet"  (J872).  * 

Jabłonowski  Jan  Stanisław,  herbu  Pruss 
m,  miecznik  koronny  (t  1647  r.).   Za  młodu 
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polerował  się  w  podróftach.  Znany  ■  wymowy,  po- 
słował na  sejmy  za  Władysława  IV  i  dwukrot- 
nie w  Toku  1637  i  1640  marszałkował.  Praei 
Pawła  Potookiego  w  ,  Centurii*  obwalony  za 
złoty  środek  pomiędzy  popularaońoi^  a  przywią- 
zaniem do  majestatu  królewskiego,  istotnie  pra- 
gnął utrzymać  w  równowadze  prawo  najwyiazo- 
władztwa  szlacheckiego  2  prawami  rządu  i  kró- 
la. Marszałkiem  nadwornym  nie  był,  ale  miał 
tę  godność  przyrzeczoną,  przed  wystawieniem 
jednak  dyplomu  zmarł  nagle  w  Warsaawie  pod- 
czas sejmu  r.  1647  w  męskim  jeszcze  wieku; 
pochowany  we  Lwowie  u  Jezuitów,  których  całe 
iycie  w  wielkiej  miał  eenie.  Okolski  sławi  go 
jako  dobroczyńcę  Dominikanów  w  Kołomyi 
Z  tony,  córki  Jana  Ostroroga,  wojewody  poznań- 
skiego, zostawił  syna,  Stanisława  Jana,  wiel- 
kiego hetmana  (ob.),  i  dwie  córki. 

JabłonowsU  Stanisław  Jan  ,na  Ostro- 
gu", herbu  Pruss  III,  hetman  wielki  koronny 
i  kasztelan  krakowski  (*  2  kwietnia  1634  r. — 
t  2  kwietnia  1702  r.  we  Lwowie),  syn  Jana 
Stanisława  (ob,)  z  Ostrorotauki.  Jeden  1  naj- 
większych wojowników  i  najroztropniejszych 
a  naj uczciwszych  mężów  stanu  w  Polsce  XVII 
wieku;  I  dzielnością  tołnlerza  łączył  rozum 
i  przezorność  polityka.  Słu2bę  rycerską  rozpo- 
czął pod  Czarnieckim  w  Potopie.  W  początku 
najazdu  szwedzkiego  (1665)  jego  czynem  było 
uwięzienie  z  Krakowa  przed  Szwedami  klejno- 
tów koronnych.  Konfederacyi  Tyssowieckiej  chwy- 
cił się  całem  sercem;  walczył  pod  Jarosławiem, 
Oołębiem  i  Warszawą,  uoierał  sig  w  Prusieoli 
Królewskich,  pod  Gosiewskim  oblegał  Rygę. 
a  gdy  Czarnieoki  ruszył  na  pomoo  Danii,  stanął 
i  J.  w  jego  szeregach.  W  oblężeniu  i  szturmie 
Goldyngi  (konieo  1668  r.)  dostał  kulę  w  nogę 
i  całe  jni  iyoie  ją  nosił.  W  Danii  został  pod- 
pułkownikiem. Po  wycofaniu  wojska  posiłkowe- 
go z  Danii  przerzucił  się  na  Ukrainę;  walczył 
pod  Cbmielnikiem,  Mohylewem,  Cudnowem  (1660), 
mając  za  dowódsoów  Potockiego,  później  Lubo- 
mirskiego. W  tej  kampanii  postąpił  z  pułkow- 
nlkowstwa  na  regimentarstwo  de  facto-,  bywał 
dowódzoą  samoistnym,  wzrósł  te2  i  w  zaszczyty 
wojskowe:  najpierw  straitnik,  potem  oboźny  ko- 
ronny. W  roku  1664  został  wojewodą  ruskim. 
W  wojnie  Lubomirskiego  z  Janem  Kazimierzem 
i  Ludwiką  Maryą  stał  po  stronie  królewskiej, 
lecz  tylko  z  koniecznego  obowiązku.  W  roku 
1667  zaczął  brać  starostwa, — fundament  przy- 
szłej fortuny.  Do  Sobieskiego  zbliżył  się 
w  tymże  roku  przed  zwycięstwem  podhajeckiem, 
do  którego  sam  dzielnie  się  przyłożył;  czynny 
przy  układach  o  pokój,  podpisał  traktat  (1667). 
Lata  1669  —  78  jako  regimentarz  spędził  na 
Rusi;  pod  niezawodzącą  buławą  Sobieskiego  wal- 
czył z  Turkami  i  Tatarami;  Niemirów,  Gródek, 
Komarno  widziały  jego  męstwo.  W  wielkiej 
bitwie  Chooimskiej  (II  listopady  1673  r.)  zabito 
pod  nim  trzy  konie;    ou  zdobył  twierdzę.  Po- 


znano go  już  tymczasem  jako  poliiyka  w  rosrt 
ofan  gołąbekim;  trzymał  tu  ze  spokojniejuji 
odłamem  ezlachty,  manifeatując  alę  przytem  jir 
ko  wyznawca  najwyiszowladztwa  szlacheokiegt^ 
Sześć  Iflt  wspólnego  życia  obozowego  i  ssoji 
zadsiorzgnęlo  węzły  acisłej  przyjaźni  pomj^ 
obu  mętami.  SobieBkim  i  J-im,  który  poznat  ri| 
na  bohaterze  cbocimskim  i,  oeniąc  dodatnie  jeji 
wła.>^ciwoaci,  pr^y  zapadającym  już  mroku  ctfe 
rakterów,  jedyne  wyjście  z  bezkrólewia  i  s».\i& 
pieozenie  smutnych  losów  ojczyzny  dostiie^ 
w  wyborze  przyjaciela  na  troa.  Wtedy  już  ioiil 
wielką  ufności  i  wielka  poaluch  w  masach;  n- 
spalając  w  rharakterzo  swoim  Biłę  z  wj^rois- 
mialą  mądrością  i  sztuką   zażywania  egoiiin^ 


Fi^'.  'J.'J.    JaLloiiDWłłki  Stanisław  Jao, 
Jnetmau  wielki  koroDuy. 


tudzkioli,  umiał  w  wieku  brutalnego  sobk 
zjeduuć  poważanie  tłumów  dla  czystości  s 
pobudek.  Zapewne,  Sobieekiego  wyniofiłf 
tron  j^go  nieśmiertelne  czyny  wojenne,  ale 
piero  po  rozwaleniu  tych  zasiek,  któremi 
drogę  do  tronu  za^crodziły  uamjęltiości  b 
oie,  zawiści  moinowladcze,  jak  huragany  « 
ce  na  biedne,  niewykształcone,  własnemi  gM 
mi  myśleć  niezdolne  gminowładztwo  szlacht 
Mowti,  którą  J,  w  sobotę  d.  19  maja  J6T-4 
w  Kole  elekeyjnem  powiedział  przeciwko 
deuHZDwi.  jest  jedoem  z  naj^uakomiBcych 
sów  rozumu  politycznego  u  nas,  a  jest  sai 
i  jeiiuem  z  najszczerszych  głosów  poiekiega 
ca  (.Anecdoca.  jabloacYiana";  Załuski  A, 
,£piatolae  1";  Salvandy  ^Hist,  de  J.  Sob.*^ 
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koAoienIe:  .Polaoyl  To,  Ae  ta  obradujemy  teras 
apokojnie*  jakiegoby  wybraó  króla;  te  najpierw- 
Bie  dynaatye  Awiata  sabiegają  o  głosy  nasze; 
iedmy  w  potęgę  wsrodli;  Ae  wolnośd  muua  nie 
padła;  to,  te  mamy  jesiose  ojozysnę  komnA 
lawdsięosamy?...    Obierzcie  królem  Jana  Sobie- 
ski^t'  —  roistrsygnęło  o  wyborse.  Naiajatrs 
Jan  ni  nłagodiił  Paoów,  a  d.  21  maja  loatał 
królem.   Wiemy,  fte  nie  po  koronę  laras  się- 
gnął, ale  po  mieoi;  Jabłonowski  walczył  przy 
Jego  bokn  na  Podolu  i  Ukrainie,  ai  do  Żurawna 
(dnia   16    października    1676    rokn).  Napad 
Tatarów  na  Lwów  w  sierpniu  1675  roku.  od- 
party pnez  Sobieskiego^  dat  J-ema  aposobnośó 
do  kwietnego  czynu:  do  przetrzymania  na  sobie, 
I  garstką  wojaka,  oałej  nawały  tatarskiej  aS  do 
nadciągnienia  sił  królewakicb  (24  sierpnia).  Wy- 
bitnem  tei  było  zwycięstwo  na  wiosnę  tego  ro- 
kn odniesione  nad  Tatarami  pod  Złoczewem.  Na 
sejmie  koronacyjnym  otrzymał  J.  buławę  polną; 
dyplom  (.An.  Jabl.")  nosi  datę  8  kwietnia  1676 
r.    Pod  Żurawnem  dowodził  lewem  skrzydłem; 
d.  24  wrzeńoia,  już  jako  hetman  mniejszy,  sa- 
pędsiwaiy  się  za  pohańoami,  o  mało  tycia  nie 
postradał;  ocalił  go  tylko  szybką  odsieczą  So- 
bieski. Odtąd  tycie  upływało  mu  w  ciągłej  straty 
na  Baal,  w  wyprawach  pod  Kamieniec,  w  odpę- 
dsanłn  Turków  1  Tatarów  bądt  od  Podola,  bądi  od 
Hnltan,  pnea  które  do  Siedmiogrodu  i  Węgier  we* 
drsed  się  nadłowali.  Ta  strat  na  kresach  natchnę- 
ła J-go  myćłą  wytworzenia  stanowiBk  obronnych, 
koloni]  wojskowych,  nrzeozywistnioną  tylko  w  wy- 
kończonych 1  jakby  nanowo  usypanych  Okopach 
Św.  Trójcy  i  w  osadzie  Joannopol  nad  samym  Pru- 
tem, sałotbnej  v  r.  1686;  myślał  tet  hetman 
i  o  obwarowaniu  Lwowa.    Znając  wybornie  po- 
granicze od  Turków  i  Tatarów,  zostawił  jego 
opis,  dotychczas  niewydany,  o  którym  wiedział 
Zannoni  od  Józefa  Aleksandra  J-go.  Sprawozda- 
nia I  bojów  kresowych  znajdują  się  w  Załuskiego 
.Epist.  hist.  famillares".    Rok  1681  przerywa 
sprawy  wojenne  dla  polityki,  dla  intryg  politycz- 
nych, któremi   , Marysieńka"  w  walce  z  Ludwi- 
kiem XIV,  usiłiąjącym  oderwaó  Polskę  od  Austryi, 
obmotywała  poi^w  cndsoziemskioh,  dygnitarzy 
polskich,  męta  swego,  wszystkich  ludzi  wybit- 
niejszych, a  trzymających  się  dworu,  lub  do  nie- 
go, zblitonjrch.    Wiele  baśni  obiega  z  tego  po- 
woda po  pamiętnikach,  listach  politycznych,  spra- 
wosdaniaoh  dyplomatów  i  szpiegów  warszaw- 
skich, m  krzywdą  dla  pamięci  historycznej  J-go. 
Nie  wątpił  wem  wydaje  się  tylko  jedno:  zawiąza- 
nie rtosnnków  urzędownie  a  beis  wiedzy  króla 
f  wbrew  jego  polityce  utraymywaaych.  Zawiść, 
gadulstwo  1  głupota  ludzka;  nieprawośó,  ohci- 
wodć  i  nieczyste  sumienie  Morsztyna — 'Wytworzyły 
tak  potworną  baśń  jak  ta,  te  J.  zamierzał  strącić 
króla,  otenió  się  z  Maryą  Kazimierą,  z  którą  wów- 
eias  jakoby  jut  łączyły  goblitsze  stosunki,  i  zasiąść 
n»  tronie  sajmowanym  przez  towarzysza  broni. 
Saeosywistą  osnową  dla  tyoh  paplanin  w  r.  1682 


było  sięganie  J-go  po  buławę  wielką,  którą  zgon 
Wiśniowieckiego  święto  osierocił.  W  katdym 
rasie  korrespondencya  francuska  przekonywa,  te 
tyoie  wyszcierbflo  charakter,  w  pierwszym  wieku 
męskim  tak  dzielny.  Musiał  J.  mleó  jakieś  zobo- 
wiązania względem  Francyi,  mote  przyjmował 
nawet  datki.  D.  21  sierpnia  1682  r.  Vitry  w  liś- 
cie do  Ludwika  XIV  slórty  się  na  oziębłość  wo- 
jewody  ruskiego;  ma  się  on  prsyinilać  M.  Kazi- 
mierze w  nadziel  buławy;  zwierzył  się  jednak 
komnś,  te  gdy  ją  dostanie,  zrzuci  zaraz  maskę 
i  oświadozy  się  za  Francyą;  król  ciągle  go  po- 
dejrzewa o  złe  zamysły,  ale  do  nioh  J.  potrze- 
bowałby Prancyi  lub  Porty,  z  Francyą  więc  trzy-' 
mać  będzie.  We  dwa  miesiące  potem  poseł  nwa- 
ta  jut  hetmana  aa  straconego;  ale  w  tydzień  po 
zagajeniu  sejmu  1683  r.  (d.  27  stycznia)  donosi 
swemu  królowi,  te  J.  oddawna  jut  ma  tron  na 
widoku.  Prsed  trzema  dniami  (2  lutego)  właśnie 
rozmawiał  z  nim  Vltry  1  a  nst  jego  usłyszał  za- 
pewnienie, te  nie  pocieszyłby  się  nigdy,  gdyby 
miał  utracić  szacuoek  Ludwika  XIV;  do  śmierci 
będzie  mu  przychylnym;  na  to  tylko  od  pół  roku 
przypoohlebia  się  dworowi,  aby  dostać  buławę, 
a  buławą  tern  lepiej  słutyó  Franoyi;  dwór  skła- 
nia się  ku  Wiedniowi  tylko  w  nadziei  otenienia 
królewicza  Jakóba  z  aroyksiętniczką  i  osadzenia 
go  potem  na  tronie.  Vitry  dodaje,  te  J.  sprawia 
na  nim  wratenie  człowieka  szczerego:  myśli  o  so- 
bie, poprze  politykę  Franoyi,  gdyt  nwata  ją  za 
zgodną  a  dobrem  Polski.  W  kilka  dni  po- 
tem J.  dostał  na  sejmie  buławę;  gdy  mu  jej 
Yitry  winszował, '  nowy  hetman  wielki  zapewnił 
go,  2e  jest  zarówno  przeciwny  przymierzu  a  Au< 
Btryą  jak  ze  Szweoyą,  a  starać  się  bę- 
dzie tylko  o  ankoyę  wojska.  Przejęte  przez 
Sobieskiego  listy  Vitry'ego  i  Morsztyna  pozwalają 
ich  nwatać  aa  rzeczywistych  sprawców  intry- 
gi, prsycaynowo  wywołanej  przes  familijną,  obny- 
dliwie  chciwą  i  łapczywą  politykę  H.  Kazimiery. 
Gdy  jut  król  wybuchnął  w  sejmie  1683  r.,  d.  19 
marca  zarządził  przeciw  Morsztynowi,  Jabło- 
nowskiemu i  Vitremu  badanie  przez  senatorów 
na  prywatnem  żebranin  w  klasztorze  Beforraa- 
tów.  ]7a  Morsstyna  było  to  sa  łagodnie,  na 
J-ego  za  surowo;  stawił  się  przeciet  i  oko  w  oko 
z  Morsztynem  fałsz  wyświecił.  Stosunki  z  daw- 
nym przyjacielem  jednak  boleśnie  się  saogni- 
ły.  Gdy  Sobieski  Vitry'ego  wynuoił,  a  Morszty- 
na wygnał,  jut  tylko  sam  Ludwik  XIV  i  Marya 
Kazimiera  mogli  przynieść  świadectwo  zupełnie, 
przedmiotowo  oczyszczające,  ale  ani  jedno  ani 
drugie  z  nich  nie  kwapiło  się  ze  stwierdzeniem 
prawdy.  Hetman  i  wtedy  jeszcze  nie  zerwał 
stosunków  z  dworem  francuskim.  Skartąo  się  na 
oszczerców,  prosił  króla-słońoe,  aby  mu  zacho- 
wał szacunek;  »nigdy  on  nie  oderwie  się  od  in- 
teresów Ludwika  XIV  i  niczego  tak  gorąco  nie 
pragnie  jak  sposobności  do  wyświadczenia  mu 
przysługi*.  Jessoze  w  r.  1684  pr^rpomlna  jak 
był  niewinnie  a  publicznie  w  Senacie  i  w  Ubię 
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prseńladowaoy.  jak  go  oakariano*  fto  gdy  ma 
WUry  oflarow^  koronę  polską^  on  Ją  pnyj^ł; 
prosi  zatem  króla  o  safiwiadosonle,  fte  nigdy  nie 
układano  siQ  o  nio  podobnego,  te  nigdy  Ludwik 
XIV  nie  nakaiywał  Vitry'ema  takich  starań 
i  działań.  Na  to  równiei  nie  było  skutku. 
W  korrespondenoyi  Vitry*ego  jest  wsmianka 
o  .gratyflkaoyi*,  którą  J-emu  daó  chciano;  cay 
były  przed  tą  samiersoną  rzeosywiśoie  joft  dane? 
Niechęci  między  dawnymi  przyjaciółmi  nie  za- 
taiła nawet  okazya  wiedeńska,  w  której  obaj 
noiestniosyli,  z  niemałą  i  dla  J-ego  chwałą;  na- 
wet taki  Leopold  I  wystawił  ma  dyplom  na  księ- 
cia Rzeszy,  O  Ile  wiadomo,  hetman  z  niego  nie 
korzystał.  Pod  Parkanami  oięiką  mif^  ee  spabami 
przeprawę;  w  powtórnej  bitwie  wytrzymał  dzielnie 
natarcie  ai  do  przybycia  króla.  Nalegał  na  powrót 
zaraz  z  Wiednia,  a  pod  Ostrzyhomiem,  oznąjmia- 
jąo  królowi,  Ae  wojsko  jest  niezadowolone,  dodał, 
te  jako  hetman  sam  ma  prawo  odprowadzić  je  do 
domu.  W  roku  1684  był  juft  J.  na  stanowiska. 
Bok  w  rok  odbyw^  wyprawy  najozęóoiej  obron- 
ne pnedw  Tarkom  i  Tatarom.  Najznakomitszą 
z  niob  ze  stanowiska  wojskowego  jest  opędze- 
dzenie  się  20  tysiącom  Turków  i  40  tys.  Ta- 
tarów i  kozaków,  wszystkiego  w  12000,  z  nie- 
dostateczną armatą,  i  odwrót  dokonany  tą  samą 
prawie  drogą  przu  Bakowinę,  na  której  w  r. 
1406  wojsko  polskie  tak  sroga  spotkała  klęska; 
pomocnym  ma  był  w  tem  Kąoki.  Ten  właśnie  od- 
wrót niesłychanie  pomyślny  opisał  wnnk  hetmana, 
Stanisław  Wincenty  (ob.).  W  r.  1686  J. 
wraz  1  Janem  III,  po  sąjęcia  Jass,  posunął  się 
at  do  Dunaju;  król,  nie  doozekawssy  się  posił- 
ków od  cesarza,  ruszył  z  powrotem  ponad  Pru- 
tem przez  spiekę  i  palący  się  step  (Rabinkowski 
.Janina*).  Na  r.  1687  przypada  wyprawa  niby 
pod  wodzą  królewicza,  pod  Kamieniec,  rieczy- 
wióoie  prowadzona  przez  Jabłonowskiego,  Jan  m 
przystąpi  był  do  ligi  aagsbarskiej,  cesarz  obie- 
cywał Wołoszczyznę  dla  Jakóba.  Polska  płaci- 
ła koszta;  wyprawa  przyczyniła  tylko  straty. 
W  r.  1691  Jan  III  inowa  raszył  na  Turka,  J. 
znowa  woj  1^0  ma  swe  podprowadził  i  pod  roz- 
kazy jego  poszedł.  Zwycięstwo  pod  Fereritą 
(19  sierpnia)  dało  zadowolenie  żołnierzowi;  król, 
polityk  nie  zyskał  nio;  Tarcy  coraz  głębiej  wra- 
stali w  Kamieniec,  deptali  Podole  buczackie. 
W  zoka  następnym  nadarzyła  się  sposobnońó  do 
odzyskania  ciężkiej  straty;  potrzeba  było  tylko 
odstąpić  ligi:  ale  cesarz,  polityka  familijna  trzy- 
m^a  na  łańcucha.  Z  obozu  pod  Hrynkowoami 
ruszył  J.  ka  Seretowi,  przeprawił  się  pod  Gród- 
kiem, zatoczył  obóz  pod  Żwańcem  i  zaczął  oble- 
gać Kamieniec;  ale  brak  dział  ofalętniczych, 
głód  ludzi  i  koni  nakazały  mu  przed  zimą, 
w  październiku,  odwrót  naWasiłów.  Tegoż  roku 
po  Jędrzeju  Potockim  otrzymał  kasztelanię  kra- 
kowską (dyplom  I  d.  28  stycznia  w  „Aneod. 
Jabl."  pp.  208  —  205).  Na  rok  1694  przypada 
pwa  bohaterska  rozprawa  pod  Hodowem  (d.  5 


uerwna),  v  której  nie  byłe  J-ego,  a  po  niej 
w  d.  6  paidziwnika  zwydęstwo,  którem  jot  aan 

hetman  zadziwił  Europę  (Załuski  A.  Ch.  „EpisŁ* 
II).  Na  rok  jeszcze  przed  śmiercią  Jana  HI  odpę- 
dzał J.  Tatarów  prawie  z  pod  bram  Lwowa  (1 1  In- 
tego}.  Stosunki  z  królem  zwolna  odzysluwały  dawną 
swą  postaó.  Dobroń  serc,  mądrońó,  jaką  nata- 
rom  prawym  di^e  lyoie,  ułatwiły  sgodę.  W  r. 
1685  pierwszy  Sobieski  odeswał  się  serdecanie; 
J.  dłoń  wyciągniętą  uścisnął.  Dała  się  potem 
jesioze  uczuó  pewna  gorycz  podczas  owej  wy- 
prawy królewicza  pod  Kamieniec  —  dzieło  .Ma- 
rysieńki* —  ale  w  r.  1688  dawna  ftycz!^woM 
wróciła.  Potrzebował  jej  Sobieski,  bo,  obyląe 
się  coraz  bardziej  do  groba,  przy  ambioyi  Żony — 
sam  Lech  wobec  Owinony — własną  swą  rodainę, 
prsej  ętą  mars  eniami  o  tronach,  a  nIeigodMą 
w  sobie,  zostawiał  na  łodsl  bez  wioiria:  popareie 
takiego  męża  jak  J.,  najpierwezy  dygnitarz  w  pi^ 
stwie,  było  dlań  niezbędnem.  Nie  zawiódł  się 
też:  kiedy  d.  17  czerwca  1696  r.  oczy  zamykał, 
synom  swoim  i  marzeniom  ich  zostawiał  opie- 
kana w  J-im.  Przy  nowej  elekoyi,  jak  niegdyś 
ojcu,  tak  terai  synowi  najstarasemu  pomagid 
pan  krakowski  dostać  się  na  tron.  Obowiązek 
przyjaźni  osłabił  żądzę  własną,  którą  liczne  gro- 
na w  narodzie  szlacheckim  i  w  możnowładatwie 
uiewicbrzącem  dla  siebie  Inb  kandydatów  swo- 
ich podsycać  tylko  mogły  do  starania  się  o  ko- 
ronę. Sam  hetman,  jak  nigdy  w  latach  owych 
intryg  nie  marzył  o  azurpatorstwie,  tak  teras 
nie  myślał  o  stawianiu  własnej  kandydatory. 
Gdy  wybór  jednego  z  Sobieskieh  oni  sami  wraz 
z  matką  swą  podkopali,  gdy  tr^  dwory  wymi- 
nie wyłączyły  Piasta,  gdy  walka  między  Contim 
a  Fryderykiem  Augustem  zakończyła  się  zwy- 
cięstwem Sasa,  J.,  choć  niechętny,  nie  poszedł 
za  pnykładem  Paoów  i  Sapiehów  i  poddał  aię 
konieczności.  Ostatnie  lata  jego  życia  są  Awiad- 
kami  usług  wyświadczonych  przezeń  ojozyńnie, 
wśród  wielkich  przeciwności,  które  się  na  niego 
wówczas  zwaliły.  Wojsko,  od  dawnego  ciastt 
niepłatne,  zbuntowało  się  mu,  opuściło  go,  bu- 
ławę jego  wTsoclło  w  błoto  niepoełaBseńatwa 
i  zaczęło  hulać  po  kraju,  po  ojczyźnie.  Prawy 
obywatel  uląkł  się.  a  korzystając  z  nieporaueo- 
nyoh  jeszcze  wówczas  przez  Maryę  Kazimierę 
zamysłów  wprowadzenia  bądź  co  bądź  syna  na 
tron,  z  pomooą  wojska,  gdyby  je  tylko  uśmie- 
rzono— pieniędzmi  „Marysieńki*,  sbieranemi  prsei 
całe  życie,  w  sposób  tak  boleśnie  pamięć  same- 
go bohatera  obciążający,  bunt  uspokoił.  Hetaian 
bes  wojska  przewodniczył  komissyi,  która  ma  je 
powrócić  miała;  d.  11  maja  1697  r.  pnewódaca 
występnego  związku.  Baranowski,  do  nóg  mu  się 
pochylił.  Własny  syn  hetmana,  Jan  Stanisław 
(ob.),  mówi  o  50  milionach  talarów  użytych  na  uspo- 
kojenie buntu;  takich  pieniędzy  cała  Polska  wów- 
czas znaleźć-by  u  siebie  nie  mt^a,  i  tak  wielka 
też  summa  nie  była  na  pokrycie  należności  po- 
ksebną.  Ile  sam  J.  z  własnego  mienia  na  oaęś- 
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eiowe  lalegnywaole  buriy^  swłasacsa  x  pAoaątka 
wyłotył,  tego  histoiyoy  nie  mówi^.  Csekt^a  star- 
oa  wielka  radoóó:  Kamlenieo  odsyskany,  pomimo 
niedoBiłej,  s  i  wielkim  roip^dem  przes  nowego 
kr61a  podejmowanej  wyprawy.  Traktat  karlo- 
wiokl  w  ci^śoi  dotyczącej  Polski  Btanął  26  stycznia 
1699  r.  Nie  szczędził  hetman  własnego  mienia, 
aby  dyplomaoy^  toreoką  ująć  i  8 wrót,  w  roko- 
waniach nader  chwiejnie  wy8tQpąją<qr,  lapewnić. 
Ody  syn  powściągał  jego  ofiarność,  stary  zawo- 
łał: «Ńa  taką  potrzebę  i  ciebie  zastawię!"  We 
września  odbieri^  fortecę  z  rąk  tureckich.  W  aierp- 
idn  (od  9-go)  był  na  pamiętnym  zjeździe  Augusta  II 

■  Piotrem  I  w  Bawię  Bazkiej.  Jan  Stanisław  J. 
opowiada,  ie  car  nieimiemie  go  sobie  upodobał; 
miał  powiedzieć:  .Gdybyś  był  moim  poddanym, 
ałttobałbym  oię  i  czoił  jak  ojca".  Nie  zna- 
czy to  jednak,  fteby  w  J-m  dostrzedz  mit^  1  oe- 
nió  swelennika  przymierza  samowolnie  zawarte- 
go pnes  Saaa,  oraz  dalszych  rozwijanych  z  nie- 
go czynów.  Patrzył  jeszcze  Jabłonowski  na 
początek  najazdu  szwedzkiego;  od  widoku  póź* 
nieja^roh  nieszczęść  uwolniła  go  śmierć.  Umie- 
r^^e^  zostawił  fortnnę  wielką;  złoiyły  bi^ 
na  nią  starostwa:  buskie,  iydaczowskie,  Winnic- 
kie, korsuńakie,  białocerkiewskie,  bohosławakie. 
janowskie,  świeckie.   Bogactw  nie  trwonił;  iył 

■  umiarkowaniem,  tylko  dzieci  powyposaiał  na 
bogacay.   Nie  skąpił  grosza  na  potrzeby  pablioz- 
ne.    Snkoeaaorowie  at  na  osiem  milionów  sło- 
^ch  obliczyli  należności  przypadające  im  od 
skarbu — oczywiście,  przesadzllL  BzeczpoapoUta 
aarai  po  skonie  dał&  seeuritałem  rzeczywistym 
dłagom  u  J-go  aaciągnię^m;  powtarzała  zapew- 
nienia, caęśoiowo  spłaciła,  ale  sprawa  o  nalet- 
nośd  z  aasygnat  ciągnęła  się  jeszcze  w  r.  1730 
I  adańskiem  (,Vol.  Leg."  VI,  103).    O  poboż- 
ności i  naboftności  J-ego,  o  jego  fundaoyacb 
i  dsiałałnośoi  prozelitycznej  —  Niesiecki  oraz 
pisane  dziejów  kośdelnyoh.    Na  flyoiorys  J-ego 
nie  zdobyło  się  dotychczas  dziejopisarstwo  pol- 
skie; ten,  który  dał  Jonaac  .Hist.  de  St.  J.' 
(Paryż  1774,  przekład  Warsz.  1789—90,  prze- 
druk Poinań  1868),  jest  raoiej  dużym  panegiry- 
Uem  niż  biografią  od  dziejopisarstwa  wymaga- 
ną.   Świadectwa  źródłowe  prócz  metryki  i  sy- 
gillat  dają  listy  własne  hetmana  w  ^Epistolae" 
SSałuskiego,  w  , Swadzie'  Danejkowioaa,  u  Jon- 
saca,  w  .Zbiorze  Pam."  Niemcewicza,  w  ,Athe- 
naeum"  Kraasewskiego  a  r.  1848,  w  „Starożyt- 
Dośoiaob    polskich"  Ambrożego  Grabowskiego, 
w  ,Bibl.  Oss.'  1861,  I;  dowody  inne  są  w  dzie- 
łach o  Sobieskim  porozrzucane.  Mamy  zeznania 
żywych  świadków,  głównie  w  dziele  Załuskiego; 
są  tet  i  w  .Aneodota  JablonoTiana*,  jego  sy- 
nowca, akta  nawet  urzędowe.  Źródła  ważne  sta- 
nowią , Listy  do  Marysieńki*.    Są  w  Daleyraou, 
w  Onponoie,  w  Bizardi^re^ze  wiadomości  i  wska- 
zówki nżytecsue.  Mniejszą  wartość  mają  g^Pamięt- 
niki'  Otwinowsldego,  Bartoszewicz  w  i^Bno.  Org.' 
T.  XII  miaśei  wpośród  innych  także  i  wiadomości 


poważne  w  danej  chwili  nieznane,  brane  a  metryki. 
Przy  ścisłej  łączności  w  życiu  materyaty  ciągłe 
lub  opiaoowanla,  dotyciąee  Sobieskiego,  przyno- 
szą świadectwa  i  o  J-im.  W  ostatnich  czasach 
przybyły  tu  cenne  wydawnictwa  Kluczyckiego 
Fr.  ,Aota  JoannisIU"  i  „Pisma  do  wieku  i  spraw 
Jana  Sobieskiego',  oraz  Waliazewskiego  K.  «Aroh^ 
wum  spr.  zagr.  francuskie";  również  i  wysokiej 
wartości,  ze  iródeł  czerpana  i  krytycznie  opra- 
cowana, ,Dula  i  niedola  Sobieskiego"  Tadeuaza 
Korzona  dtye  pierwszoriędoy  zasób  do  życie- 
rysu,  z  lat  1667  do  1674.  Inne  zobacz  w  .Sc 
bieacianach*,  w  « Bibliografiach'  Wisłookiego, 
Finldaf  PierUnga  i  w  ,  Kwartalniku  hfstor.'. 
Wykaz  pism  współczesnych  o  czynach  wo- 
jennych, oraz  wskazówki  późniejszych,  daje 
Estr.  XVIII  3&8— 9.  Belacya  J-ego  o  dwule- 
oiu  1683 — 4,  wraz  a  inną  o  działaniach  kreao- 
wych  —  w  Z^skiego  ^Epistolae'  T.  L  Akta 
kanoelaryi  wojskowej  J-ego  widział  referendarz 
Załuski  w  Olesku  w  księgozbiorze  Kapucynów. — 
Żoną  J-ego  była  Marya  Anna  Kazanow- 
ska,  wojewodzianka  braoławalca;  żył  z  nią  od 
r.  1658  do  jej  zgonu  w  r.  1687.  Szczegóły 

0  niej  u  BartoBsewiosa  (ob.  wyżej).  Dzieci  zo- 
stawił sześcioro:  Jana  Stanisława  (ob.).  Ale- 
ksandra Józefa  (ob.)  i  Stan.  Karola  (ob.),  oraz 
Elżbietę,  Annę  i  Jadwigę.  Anna,  żona  Rafała 
Leszczyńskiego,  jeat  matką  króla  Stanisława; 
Jadwiga  wyszła  za  Krasińskiego^  wojewodę 
płockiego.  —  We  Lwowie  ma  J.  pomnik  i  wały 
.hetmańskiemi"  zwane.  *- 

Jabłonowski  Jan  Stanisław,  kanclerz 
wielki  koronny  i  wojewoda  ruski  (*  1669  r.  — 
ł  28  kwietnia  1781  roku),  syn  Stanisława  Jana, 
hetmana  wielkiego.  Nąjpierw  miecznik,  już  w  r. 
1687  chorąży  wielki  koronny,  wreszcie  wojewo- 
da wołyński,  od  r.  1697  ruski,  dzięki  Augusto- 
wi II,  do  którego  d.  23  lipca  1697  miał  .Ora- 
tio'  (Lipsk  [Kraków]  1697)  powitalną.  Tern 
trzymaniem  się  Sasa  oddziaływał  na  ojca  i  słu- 
żył za  pośrednika  między  nim  a  królem  i  jego 
stronnictwem.  W  r.  1698  był  na  ąjeżdzie  Au- 
gusta z  Piotrem  Wielkim  w  Bawię  Buskiej.  Wy- 
posażony w  starostwa:  białocerkiewskie,  świec- 
kie, mośoiskie,  spadkobierca  imienia  i  znacznej 
części  majątków  ojcowskich,  był  jednym  z  naj- 
potężniejszych filarów  Sasa  i  w  r.  1704  podpi- 
sał akt  konfederacyl  sandomierskiej.  Po  2-let- 
nich  wszakże  namysłach  przeszedł  na  stronę 
swego  8iosb'zeńca,  Leszczyńskiego.  Dostał  od 
niego  odrazu  (1706)  pieczęć  wielką,  wydartą 
biskupowi  Załuskiemu,  i  nie  dał  jej  już  sobie 
odebrać.  W  r.  1708,  podjąwsiy  siQ  pośrednic- 
twa do  Augustowozyków,  wpadł  w  ręce  Sieniaw- 
skiego,  który  jednak  wkrótce  puścił  go  wolno. 
Najwybitniejszą  była  rola  jego  w  r.  1712,  gdy 
pokój  nad  Prutem  małą  już  zostawiał  nadzieję. 
Wtedy  pozornie  uznał  Augusta  II;  utraciwszy  już 
pierwej  kfuioleratwo,  odzyskał  wojewodzińatwo, 

1  odtąd  potajemnie  prseoiwko  ^owi  burzył 
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i  spiskował,  podobno  nawet  na  iyoie.  Drgnienia 
tarnogrodzkie  najwczedniej  i  najwyraźniej  w  nim 
się  objawiały.  Król  przejął  jego  korreaponden- 
cyę,  kazał  go  porwaó  i  osadsid  w  Koenigsteinie 
(1718).  Po  czterech  latach  traktat  lubelsko- 
warszawski  i  Sejm  Niemy  wróciły  mu  wolnośÓ 
wraz  z  nrzędem,  godnością  i  pożytkami  mate- 
ryalaemi.  Upadek  konfederacyi  tarnogrodzkiej 
oznacza  ostatni  moment  obywatelstwa  w  możno- 
władztwie; J.  był  jednym  z  nielicznych  przed- 
stawicieli sumienia  publicznego  w  przedniej  war- 
stwie narodu.  Od  powrotu  do  kraju  zaniechał 
polityki,  zwrócił  się  do  religii,  praktyk  religij- 
nych i  literatury,  głównie  dewotycanej;  wiele 
czyt^ąc,  niemałe  też  i  sam  pisał.  Z  dwndsie- 
stu  kilku  ksiąiek  i  manuskryptów  przyznanych 
mu  przez  syaowca,  Józefa  Aleksandra,  po- 
łowa na  ten  dział  przypada  (Estr.  „Bibl.  polska' 
XVIII  341 — 6).  Wstrzemięźliwy  w  iyoiu,  skrom- 
nych obyczajów,  J.  jasno  patrzył  w  świat,  do 
którego  sam  należał,  i  szczerze  odczuwał  zdro&- 
nośoi  własnego  swego  zawodu  politycznego.  W  r. 
1728  zaczął  spisywać  pamiętnik,  zajmujący,  któ- 
ry dopiero  w  drogiej  połowie  XIX  w.  doczekał 
się  ogłossenia;  mamy  w  druku  cztery  lata:  1694—95 
i  1698  —  1700;  nie  są  to  lata  najważniejsze 
w  jego  zawodzie  i  nawet  w  losach  Rzeczypo- 
spolitej; całośó  byłaby  źródłem  poważnem. 
W  tym  samym  czasie  wykończył  J.  swój  trak- 
tacik publicystyczny,  cenny,  dla  poznania  oby- 
czajów politycznych  ważny,  o  prawości  autora 
i  jego  obywatelstwie  dobrze  świadczący.  Wydał 
go  w  r.  1780,  ale  przestraszył  się  swego  czy- 
nu, choć  bezimiennego,  i,  jak  świadczy  Niesieo- 
ki,  sam  niszczył  książkę,  która  jednego  roku 
w  dwu  ukazała  się  wydaniach,  musiała  więc  byó 
poczytną.  Jest  to  głośny  „Skrupuł  bez  skrupu' 
łu  w  Polszczę,  albo  oświecenie  grzechów  Naro- 
dowi naszemu  polskiemu  zwyozaynieyszych  a  za 
grzechy  nie  mianych.  Traktat  poprostu  te  grze- 
chy rozstrząsająoy,  na  rozdziały  podzielony, 
przez  pewnego  Polaka,  temisz  grzechami  grzesz- 
nego, ale  żałującego.  Na  poprawę  swoię  y  ludz- 
ką podany"  (wyd.  1-e,  wspomniane  w  „Museum 
Folonum'  b.  m.  dr.  [Lwów],  74  str.  i  1  karta, 
4-0;  wyd.  2-e  Lwów  1730,  dr.  Św.  Trójcy,  98 
str.  4-to;  wyd.  8-e  r.  1741,  06  kart  nlb.,  8-o; 
wyd.  4-e  Lwów  1776,  129  str.,  8-o,  tytuł  skró- 
cony; wyd.  5-e  [może  tylko  tytułowe],  b.  m.  dr., 
129  str.,  8-0;  wyd.  6-e  w  „Bibl."  Turowskiego, 
Kraków  1868.  56  str.,  8-o),  Nietylko  prawości, 
ale  i  roznmn  Jak  na  w.  XVIII,  w  tej  książeczce 
jest  sporo.  Głębokiem  jest  naprzykład  wyzna- 
nie włożone  w  usta  jakiegoś  zakonnika.  ,że 
i  on  sam  gorąco  się  modli  i  braci  swych  do  te- 
go przywodzi,  żeby  Pan  Bóg  dał  nam  wszyst- 
kim Polakom  znaleźć  jednego  powszechnego  oj- 
czyzny nieprzyjaciela,  żeby  go  odkrył  i  przy- 
wiódł nas,  żebyśmy  wszyscy  wraz  na  niego  po- 
wstali". Czuć  nieco  magnata  w  rozdziale  o  ga- 
dulstwie i  burzliwośoi  BzlaeheokieJ,  ale  suno  na- 


piętnowanie' złego  jest  i  dosadne  1  przekonyra* 
jąoe.  Rzetelną  wartość  dla  historyi  nmysłowoici 
politycznej  ma  rozdział  o  podskarbich.  Prav* 
dziwie  dobrego  obywatela  wyoznwa  czytelnik 
k  rozdziału  o  sejmikach,  sejmach  i  trybunałudi, 
wielu  przykładami  żywemi  ni^adn  i  niesprawie- 
dliwości objaśnionego;  ale  tu  właśnie  z  obym. 
telem  kłóci  się  możnowładzca,  najwybitniej,  gdj 
mówi:  .Sóg  jako  w  niebie  tak  i  na  ziemi  hie- 
r  archi  as  poatanowił,  to  Jest  ponądek  królów, 
panów,  szlachty  i  chłopów.  Mów,  że  ,zły  pan' 
i  powstań  na  niego,  ale  nie  dla  tego  jednego,  16 
pan,  bo  się  boskiej  sprzeciwifuz  ordynsuyi*. 
Z  veto  powstanie  kiedyś  vae  (biadał).  Upędn- 
nie  się  za  chlebem  dobrze  zastoftonyoh  pod 
wszelkiemi  postaciami,  frymarki  ze  stopoiami 
oficerskie  mi  J.  surowo  chłoszoze.  Bzeoz  Bwą 
tak  kończy:  „Z  brzegu '  patrzę  na  fale— «  porta 
Nepłunum  specto  furentem  (z  przystani  patrzę  u 
szalejącego  Keptnna),  —  których  nie  uśmieną 
pewnie  refleksye  moje  w  tym  skrypcie  wynto- 
ne,  lobom  ich  z  prawa  Chrystusowego,  kościel- 
nego, statycznego  i  z  samej  natury  zaciągał. 
Jeżeli  tak  wiele  mądrych  ksiąg,  kasań,  kate- 
chizmów nie  miało  mocy  dotąd  wykorzenić  gm- 
chy  jawne,  dopieroż  nie  spodziewam  się,  abj 
te  grzechy,  które  za  grzech  nie  mają,  miały 
ustać  w  ludziach  dla  lichego  .skrupułu"  moje- 
go. Twoje  to,  o  Boże,  dzieło,  i  Tyś  to  jest  je* 
den,  który  i  odpuścić  grzechy  i  odmienić  iek 
(tak)  w  cnoty  możesz.  Ty,  Panie,  moją  dobii 
intencyę  przyjmiesz  i  ludzi  poprawisz".  Łiten* 
turze  pietystycznej  dwukrotnie  słę  wyrywał,  m 
dając  .Historyę  Telemaka'  wierszem,  z  fraa. 
przetłómaczoną  (Sandomierz  1726,  340  str.,  fo* 
lic),  drugi  raz  .Ezopa  naszego  polskiego  esyli 
życie  Ezopa,  także  sto  1  oko  bajek  etc'  (Lipak 
1731,  Supraśl  1750.  Lipsk  1767,  cz.  przedruk 
w  „Baj kach  Krasickiego*  Warsz.  1821);  lubił 
też  przemiawiać  na  uroczystościach  rodzinnych 
i  domowych  (« Swada*  Danejkowioaa).  Załaaki 
J.  A.  w  ,Anecdota  JablonoTiana*  (p.  613  —  7} 
wymienia  rękopisy  i  druki  J-go,  o  którycłi  tyl- 
ko słyszał:  Życie  św.  Jacka,  z  niemieckiego; 
Muza  niewolnicza,  Życie  Jana  Sobieskiego;  pne* 
kłady  tragedyj  z  włoskiego  i  a  frano. — J.  żou* 
ty  był  z  Joanną,  margrab.  de  Bóthune,  zrodaO' 
ną  z  Ludwiki  d*Arquin,  siostry  .Marysieńki', 
oraz  kanolerzyoy  koronnej  Wielopolskiej.  Z  mał- 
żeństwa tego  miał  trzech  synów:  Stanisława, 
starostę  białocerkiewskiego,  Jana  Kajetssa, 
starostę  czehryńskiego,  i  Dymitra,  staroatę 
świeckiego.  Pamiętnik  ów,  układem  swym  roi- 
padający  się  na  dwie  części,  wydali:  Bielowaki 
Aug.  „Jan  Stan.  J.  wojewoda  ruski  i  jego  pa 
miętuik "  ( .  Bibliot.  Ossolińskich  *  pooz.  nowy 
1. 1;  osobno  Lwów  1862,  109  str.,  8-o;  przedmo- 
wa z  życiorysem);  Chomętowski  Wład.  „Dsienoik 
J-go  część  I,  lata  1694  —  6"  {.G,  Polaka"  1865; 
osob.  Warszawa  t.  r.,  173  str.,  8-o).  O  nim:  fiar- 
toszewios  « J.  B.  Jabłonowakl  1  Jego  dziełko  etc' 
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(,K8i«ga  Awiata"  1869;  .Psieła'  T.  X)£  tenie  ,J.' 
(.Eno^  S.  Org,  vi«kBia"  T.  XII);  Blelowski  A.,  j.  w.; 
Jaroobowski  K.  .Dzieje  panowania  Augusta  II* 
(Posnań  1874);  teuAe  .J.  St.  Jabłonowski  i  za- 
targ jego  I  królem  Aug.  II"  (, Opowiadania  i  stu- 
dya  historyeine'  Warszawa  1877);  Załuski  A. 
Cbr.  .Bpiatolao  hiBt.-familIarea'.  Z  dawniejszy  ob 
Łimiers  „Histolre  de  Suóde";  Bizardi^re  «Hist. 
de  la  soission"  etc.,  .Hist.  de  Pologne*.  "* 

Jabłonowski  Aleksander  Józef,  w.oborąiy 
koronny,  syn  iredni  8t,  Jana  bet.  wielk.  kor., 
bnt  Jana  Stanisława  1  BtanMawa  Karola,  ojoieo 
Józefa  Aleksandra  (ob.),  oteniony  z  T«oflIą 
Sieniawską,  betmanówną  polną  koronną,  > 

Jabłonowski  Stanisław  Karol,  najmłod- 
szy z  synów  Stanisława  Jana  het.  włel.  kor., 
obośny  koronny,  oieniony  z  Maryanną  Potocką, 
odrką  kasstelMia.  krakowskiego,  zszedł  bezpoto- 
mnie (1703).   -  > 

JaUonowskl  Jan  Kajetan  (f  1764),  wojew. 
braoławski,  starosta  ozahryńskl,  kawaler  Złotego 
Rona,  syn  Jana  Stanisława  (ob.).  W  pierw- 
Bsydi  Alnbacb  s  Wielhorską,  w  dmgicb  z  Anną 
Sapifitanką  (ob.  Jabłonowska  Anna),  w  obu 
bezdzietny.  Słabego  umysłu,  wielkiej  pychy, 
głoŚDy  z  dsiwaotw.  O  nim  Bartossewios  Jul. 
w  .Dziełach*  t.  VII  str.  804.  > 

Jabłonowski  Stanisław  Wincenty,  książę 
wojewoda  rawski  i  , generał  ziem  Rawskich"  (f  26 
wrseńnia  1754  w  Lublinie),  starosta  białooer- 
klewski,  dwfeckl  1  t  d.  Pisał  się  „na  Jabło- 
nowie*. Był  zrasn  pułkownikiem  gwardyi  kró- 
lewskiej. Trzeci  z  wieku  syn  Jana  Stanisła* 
w  a,  wojew.  ruskiego  (ob.).  Uważając  się  za 
nksiążeoonego  przez  dyplom  wystawiony  Józefo- 
wi Aleksandrowi  J-mu  (ob.),  dnia  26  wrześ- 
nia 1748  w  grodzie  włodzimierskim  podyktował 
akt  odrsneenia:  poniewat  nad  wssystko  sobie 
wafty  równość  szlachty,  a  nad  rÓwnośó  w  RzpHtej 
wynosió  s1q  niewolno,  przeto  on,  J.,  tytułu  ksią- 
łgcego  niywaÓ  nie  myśli,  cboó  mu  go  nadał 
przecież  .salachoic  polski*  (Karol  VII);  ale  woli 
jui  Juctari  ewn  fatia  guam  cum  legibua*  (.Anecd. 
Jabl.'  287 — 48),  a  jako  prawy  wyznawca  rów- 
ności podpisuje  siQ:  Palatinus  civis  et  eques  po- 
lonus. Niedługo  jednak  trwało  to  posępne  smu- 
eenie  się  J-ego  oko  w  oko  z  losem;  nie  chciał 
byó  gorszym  od  stryjecznego  swego  brata.  Wy- 
robił sobie  u  .szlachcica  polskiego"  dyplom  z  d. 
2  czerwca  1744  z  ciekawą  genealogią:  Jabło- 
nowscy s  Prusa  pochodzą  w  linii  prostej  ab 
Vindioa  Butillone  et  Obyaone — męftów  wielce  bi- 
storyozaych  (oK  Jabłonowscy  herbu  Prnss  III, 
ród);  przed  ^siącem  lat  już  zaszczyceni  byli 
w  Folsoe  wysokiemi  godnościami.  Beszta  do  takie- 
go rodowodu  dorobiona.  Dumny  ze  swego  rodu, 
niepoprsestąjąc  na  Orle  Bi^ym,  wyrobił  sobie 
we  Aancyi  św.  Dnoha  (,Aneod.  Jabl."  p.  221— 
6).  Z  zamiłowaniem  oddawał  się  piśmiennictwu. 
Prócz  .Historyl  życia,  męczeństwa  i  cudów  św. 


Jana  Nepomaoena  eto.*  przetłómaozonej  a  łaci- 
ny (Częstochowa  1740  k.  1.,  405  str.,  in  4-0; 
Lwów  t.  r.)  i  .Siedoiiu  łez  grzesznika  pokutują- 
cego' (Lwów  b.  r.,  8-0  maj.),  wydał:  .Tacyt 
polski  albo  raczej  moralia  Tacyta  nad  podchleb- 
stwem*  (Lwów  1744,  248  str.,  4h>)  i  najważ- 
niejsze, opracowane  na  podstawie  dyaryassa 
współczesnego  wypadkowi  „Pamiętne  uprowa- 
dzenie woyska  z  cieśni  Bukowińskiej  przez  JW. 
Jmci  Pana  Stanisława  Jabłonowskiego,  wojewo- 
dę y  gen.  Ziem  Suskich.  Hetmana  w.  kor.  w  r. 
Pańskim  tysiącznym  sześćsetnym  osiemdziesią- 
tym piątym  uczynione  eto."  (Zamośd  1745,  Aka- 
demia 89  k.  nlb.,  4-o).  W  . Tacycie",  przerobio- 
nym z  Amelota  J.,  zamieszcza  własne  swoje 
spostrzeżenia  i  daje  nauki  o  sgubnośoi  pochleb- 
stwa w  wolnej  rzeozypospolitej;  .Uprowadzenie" 
napisał  wierszem,  w  pięciu  pieśniach,  strofami. 
Estreicher  (XVIII  359 — 60)  zapisuje  jego  mowę 
na  radzie  senatu  we  Wschowie  d,  16  maja  1742 
r. — J.  dwukrotnie  wstępował  w  związki  małżeń- 
skie: s  Potockiej  miał  córkę  Uaryannę,  wydaną 
za  Lubomirskiego;  z  Broniszówny,  wdowy  po 
Badomickim,  poślubionej  r.  1729,  syna.  Anto- 
niego Jana  Chryzostoma  Barnabę  (ob.).  >» 

Jabłonowski  Józef  Aleksander  książę, 
wojew.  nowogrodzki,  mecenas  i  pisarz  (*  4  lutego 
1712 — ł  1  marca  1777),  jedyny  syn  Aleksan- 
dra (ob.),  chorążego,  z  Teofili  Sieniawskiej,  szwa- 
gier Wielopolskiego  Karola,  koniuszego  w.  kor., 
i  Niemiryoza,  teóó  Józefa  Sapiehy,  krajczego  li- 
tewskiego i  Lanokorońskiego,  Icaszteluia  kijow- 
skiego. Za  młodu  podróżował,  mając  za  och- 
mistrza Ignacego  Konarskiego,  pijara,  brata  sław- 
nego Stanisława  Hieronima.  Ledwie  dorósł,  zo- 
stf^  posłem  na  sejm  i  starostą  buskim.  Jako  brat 
cioteczny  Lesacsyńskiego,  zrodzonego  z  Jabło- 
nowskiej, popierał  go  w  latach  1733  —  85;  był 
z  nimi  Tazem  w  Gdańsku  i,  po  wykradzeniu  się 
stąd  króla — w  Królewcu,  posłował  od  niego  do 
Ludwika  XV.  Na  sejmie  paoyflkaoyjnym  pogo- 
dził się,  aa  prayUadem  wszystkich,  z  narzuco- 
nym porządkiem  rzeczy.  D.  18  września  1744 
r.  został,  po  Piotrze  Sapieże,  stolnikiem  litew- 
skim. Wychowany  w  pysze,  przez  osobisty  cha- 
rakter jeszcze  ją  spotęgował.  Upędzająo  się  za 
zaszczytami,  wyrobił  sobie  wkrótce  po  wojnie 
o  snkoessyę  tronu  polskiego  n  pfaizgrafa  Karola 
Filipa  order  Św.  Huberta,  n  Ludwika  XV  —  św. 
Michała  i  św.  Ducha.  Bardzo  już  z  ojca  boga- 
ty, zyskiwał  nowe  środki  materyalne,  podsyca- 
jące pychę,  mianowicie  w  starostwach  do  buskie- 
go przybywających;  z  czasem  posiadł:  Dżwino- 
gródek,  Korsuń,  Onykszty,  Wołpę,  Zagość,  a  trzy- 
mał nadto  dzierżawą  króle wsz ozy zny  w  Dubnie, 
Krasnem,  Dobiesławiu.  Pragnienie  wielkości  uga- 
sił dopiero  tytułem  książęcym,  który  mu  nadał 
Karol  VII,  d.  16  kwietnia  1743  (in  6xfetuo  w  Za- 
łuskiego ^Anecdota  Jablonoviana'  p.  211  —  9). 
W  dyplomie  tym  cesarz  niemiecki  uważa  J-go 
aa  swego  krewnego,  przez  polcrewieńatwo  z  dy- 
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nasty4  bawarską,  i  przekonywa  się,  te  jest  on 
swiązany  krwią  s  najznakomitszemi  domami 
w  Europie:  nadaje  ma  wi^o  godnoM  księcia 
neezy  ńwiętego  padstwa  Rsymskiego  Narodu 
Niemieokiego,  b  predykatami  „Durchlauoht,  Lfeb- 
den,  geliebter  Yetter"  (Gelsiasimut,  DUectus, 
Consanguineus  chariseimus).  Uksiąięcony,  kiedy 
pned  nim  stawał,  był  jut  .dsiedsicem  ostróg- 
skim,  panem  na  Jabłonowie,  Laohowoaofa,  Ll- 
slanoe,  Zawałowie,  Fodhorcaoh,  gubernato* 
rem  prowincyi  buskiej  (łakf),  starostą  kor- 
eańskim, wołpeńskim,  dźwinogrodzkim,  zagojskim, 
posiadaczem  (^possessor*)  na  Bakanelsskach, 
Ławaiysskach,  pułkownikiem  milloyi  (gwardyi) 
konnej  króla  polskiego".  Karol  VII  umyślnym 
listem  z  d.  24  sierpnia  1743  r.  doniósł  Augu- 
stowi III  o  dokonanym  przez  siebie  czynie,  aJ., 
dla  pokazania,  że  o  tytuły  cudsoziemskie  nie  sv 
biega,  wyrobił  sobie  u  Tioe-kanclerca  Bsesay 
świadectwo  jako  Karol  YII  z  własuego  działał 
popędu  (data:  Frankfurt  n.  M.,  dnia  6  czerwca 
J744).  Odtąd  już  mÓgł  J.  bid  śmiało  w  pokre- 
wieństwo swoje  s  cesarzami,  z  królami  francn- 
skiml,  a  GÓl  dopiero  i  Piastami  raciborskimi 
i  opawskimil  («An.  Jabl.'  p.  50)  i  z  motnośoi 
tej  korzystaó  tei  nie  zaniedbywał.  Kazał  sobie 
ułoiyó  mapę  genealogiczną  (jest  w  „An.  Jabl.*), 
w  zwykłym  porządku  drzew  i  na  samym  spodzie 
jej  jako  przodków  swych  prawych  umieścił  ta- 
kich historyosnych  Jabłonowskich  jak  Weidewu- 
tuB  i  Littalaon,  niewątpliwie  ftywyoh  w  r.  306 
ery  chrześciańskiej,  a  nad  nimi  takloh  rzeczywi- 
stych bohaterów  jak  Litwo  vel  Łotwo,  Blavo, 
załotyciel  Slavonii  pomorskiej,  LIto  albo  Libo, 
bracia  rodzeni,  a  z  bohatera  Prussiusa  to  jot  pro- 
sto jak  strzała  się  wywiódł.  I  to  mu  jeszcze  nie 
wystarczyło:  pruskośó  swoją,  z  Prussa  III  pro- 
mieniejącą, wsparł  ^Windami  (de  Yindis)  &  Vi- 
holts  (Wloholtz)".  Ody  w  r.  1755  sostał  woje- 
wodą nowogrodzkim,  miał  jut  i  w  porządku  po- 
litycznym stanowisko  wybitne;  ale  w  politycz- 
nem  tyoin  ojczyzny  roli  nie  odegrał,  mote  i  le- 
piej, gdyt  łatwo  przy  swej  pysze,  mógł  odegrsó 
złą.  Miał  wszakże  ochotę  zasiąśó  pod  baldachi- 
mem królewskim;  i  na  początku  r.  1764,  obok 
Branickiego,  OgińRkiego,  Czartoryskiego,  pochleb- 
oy  wymieniali  i  jego,  jako  kandydata,  gdy  jnft 
kandydatury  saskie  poupadały.  Skłonności  miał 
jut  wczesne  do  ksiąftki  i  pióra.  Zbierał  biblio- 
tekę z  druków  i  manuskryptów,  które,  swłasicza 
objeżdżając  Litwę,  skrzętnie  gromadził.  Pomno- 
żył ją  słynnym  zbiorem  Salthena  i  jedoego 
8  uczeńszych  Niemców,  Witzlebena,  do  sporzą- 
dzenia jej  katalogu  zasadził.  Wyszedł  ten  spis 
w  rokn  1755  w  Lipsku  w  4-ch  tomach  In 
4-to  p.  t  »Catbaloga8  Bibliotbecae  Jablono- 
Yianae".  W  życiu  swojem  umysłowem  literaoko- 
naukowem,  mając  za  głównego  przewodnika  re- 
ferendarza koronnego,  późniejszego  biskupa  ki- 
jowskiego, Józefa  Andrzeja  Załuskiego,  i  któ- 
rym stała  łączyła  go  przyjaiń,  szedł  w  dwu 


kierunkach:  dawności  rodów  a  przez  nie  i  sainego 
narodu,  oru  bibliograficznego  spisania  pościmy 
literackiej  w  draka  i  w  rękopisaeh.  Więcej  siolA 
w  pierWBiTm  kU  w  dragira:  prsy  wielkiej  bo- 
wiem ruchliwości  umysłu  miał  zamało  potrMb- 
nego  do  bibliografii  statku  a  zawielu  sekretarzy, 
wyręczających  wielkiego  pana.  Jego  ,Hnseara 
Polonam*  (Lwów  1752.  [—  1766],  kart  nlb.  &, 
298  str.,  4-0)  jest  książką  diiś  bei  wsrtośol, 
chyba  dla  nielicznych  wskairówek;  dołąez<ma  zaś 
do  ^Ostafiego  po  polsku  etc."  nauka  o  wiersiotA 
i  wierszopisach  polskich  stanowi  pracę  Załus- 
kiego. W  drogim  owym,  genealogioiao-heroldyes- 
nym  kieraaka,  J.  arobił  sporo  i  nie  bes  towol- 
ssej  aasłagi:  pociągał  go  przedmiot  w  nim  aoBym 
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dla  jego  umysłu  najdroższy.  Stosuje  się  to 
głównie  do  .HeraldyU  (Heraldioa)",  błędnie  po- 
woływanej p.  t.  ,0  początku  rodów  polskich*, 
a  wydanej  po  raz  pierwszy  we  Lwowie  w  r. 
1742  (84  kart.  nlb.  z  14  tabl.,  4-to;  wyd.  póź- 
niejsze 1743,  1748.  1749,  1761,  1762).  Wksiąś- 
oe  tej  jest  wiele  błędów,  wiele  czozych  domy- 
słów, ale  więcej  dobrych,  trwałych  wiadomości 
o  rodach,  zwłaszcza  współczesnych  autorowi; 
korzystali  a  niej  następcy  J-ego;  nmiej  obfita, 
jest  ona  wssakże  od  Niesiecfciego  w  prsedmio- 
tach  stycznych  lepszą.  Z  „Tabolae  Jablonovia- 
nae",  nazwanych  tak  od  nazwiska  układacsm  - 
wydawcy,  jedna  tylko  tablica  podąje  rodowód 
Jabłonowskich,  pozostałe  ląjmąją  się  rodwui 
polskiemi,  królewskiemi,  książęeeml  i  sslachee- 
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Idemi;  dwie  pnedatawiają  roagałęsiftnla  Słowian, 
Cieohów  w  Bsoaególnoćci ;  jedna  —  kolejne  na- 
stępstwo Cesanów  wBohodnich,  jedna  nawet 
(XIV)  wyłuBicsa  treśó  swoją  napisem:  «Gen. 
Ifagflorum  Dnonm  MpsooTiae";  WBsystkioh  jest 
80.  Diieło  to,  wydane  pnepyesnie  w  Amster- 
damie, ma  na  tytule  r.  1742,  ale — według  słnBS- 
nej  nwagi  Estreichera  (XVIII,  352} — nkasaó  się 
mosiało  w  oałoóoi  dopiero  w  r.  1 748,  jednooseń- 
nie  I  roipoesociem  prsea  J-ego.  wydania  tsbiio, 
w  inacinej  oięści  aapełnie  uowyob,  Inb  tei 
w  nowym  nkładiie  występujących,  a  tymsamyoi 
WBsakie  pierwotnym  tytułem,  również  follo-maj. 

1  w  tejsiBmej  ilońoi,  w  Norymberdze,  w  latach 
sai  1761 — 4  takfte  w  Warsaawie.  I^owołany 
prses'  Estreichera  Dogiel  pisae  o  wydaniu  am- 
flterdamsldem,  że  je  sam  J.  snlBSCiył;  ale  i  wy- 
dania norymbersko-warBsawskiego  nie  sna  biblio- 
graf nasi  w  abiorze  całkowitym  wssyB^cb  ta- 
blic. Ras,  sapędaiwBzy  się  w  przesiłońd  rodów 
polskich,  analasł  się  i.  i  w  ciemnej  pusiesy  po- 
osątków  narodu — i  usUował  prsedraeó  się  prses 
nią  ze  ówiattem  podań  o  Sarmatach,  Lechach, 
Caechaob  i  t.  d.,  uważanych  za  prawdy.  Już  w  r. 
1742  wydał  .L'empire  des  Sarmates,  aajoard* 
buy  Boyaume  de  Pologne*  (wyd.  ł-e  HaUa,  164 
Btr.,  4-to  min.,  1  mapa,  1  tablica;  wyd,  2-e  No- 
rymberga 1748,  10  i  272  str.,  4-to,  1  mapa. 

2  tabl.  gen.;  wyd.  3-e  Halla  175&,  4-to;  karta 
tyt.  Norymberga  1758).   W  tej  Sarmacyi  ablja 
podbój  pod  Niemcy,  władzę  cesarską,  polemlauje 
■  anConuni  obcymi,  mówi  o  polityce  Polaki,  o  Li- 
twie i  Prasach,  dowodzi,  że  Polska  aawsae  by- 
ła elekcyjną,  wskasuje,  głównych  ohronografów 
daiejów  polskich.    W  r.  1771  broni  protopla- 
stów Dttodowych  przeciwko  Dobuerowi  i  Schloe- 
lerowi  drugiej  odmiany,  a  aa  Bchloeserenk  pierw- 
smJj  w  zbiorze  roapraw  „Lechi  et  Caeohi  ad- 
yersus  scriptorem  recentissimum  Yindiciae.  Pars  I 
et  O,  Pars  III*  (Lipsk  dr.  Loeper,  t-że  dr.  Breit- 
kopf,  2  k.,  288  str..  2  k.,  68  str.,  4-to;  wyd. 
2-e  Lipsk  1776,  1  k.,  286  str.,  4-to;  do  wyd. 
8-go  tytuł  z  r.  1777  i  str.  101—238  wyd.  1-go). 
Przedrukowane  tu  rozprawy  Sehloezera,  Beliusa, 
Ayrera,  Moszcz  eński  ego  podnoszą  wartośó  książki 
dla  krytyki;  w  wydaniu  drugiem,  poprawiouem, 
jest  kilkanaście  reoensyj  o  pierwsaem.   Ta  żą> 
dsa  rosj  aśnienla  mroków  daiejowych  głównie 
skłoniła  J-ego  do  ustanowienia  w  uniwersyteoie 
lipskim  towarzystwa  naukowego,   raczej  stałej 
iastjtaoyi  tematów,  rostrsąsań  i  nagród,  która 
dotyobcsss  Istnieje  i  nounaswę  „Sooietas  Ja^ 
blonoTla",  także  .JablonoYiana*  (ob.),  ,Soc. 
litteraria  Jablon.*;   po  niemiecku  „Furstliob  Ja- 
blonowskische  Gesellschaft  der  Wissenschaften"). 
Pierwszą  myćl  jej  powsiął  J.  w  r.  1762,  wykonał 
W  r.  1768,  przepisując  dla  dsiałalnoóci  towarzy- 
stwa trzy  kieninki:  historyczny  (polski  lub  stycz- 
ny s  Polską),  matema^ozno-przyrodniciy  i  eko- 
aomiosno- społeczny. — Z  pracy  historyczno- biogra- 
flesnej  J-ego  wyszły  jcBzcze:  1)  w  1754  ,Do- 
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decas  ducnm  Martis  Polonlae  Magnigue  ducatns 
Lithnaniae  eto.",  z  tytułem  polskim  ^Dwanadoie 
wodzów  polskich  z  szesnastu"  (Lwów  1754,  3  k. 
nlb.,  95  atr.,  str.  46—91,  2  k.  nlb.,  str.  08— 
185,  folio.  Hnsiało  być  wyd.  woseńnlejsse,  gdyft 
Załuski  w  „Aneo.  Jabl.'  ca.  I  (r.  1762)  pag.  619 — 
28  o  ,Dodecas*  już  wspomina.  Według  Dogiela 
miało  to  byó  dzieło  S  tomowe.  —  2)  W  r.  1761 
yPoloniam  et  patronnm  summum  tntelarem  ao 
apostolum  Patriae  snae  divnm  Adalbertom  Tindi- 
cat  et  defendit...  Contra  Bohemos  Boleslanm, 
Balbinum  aliosąue  authorcB*  (VPar8zawa  1761, 
50  str.,  4-to.  Zdąje  się,  że  to  samu,  na  co 
u  Estr.  XVIII  347  jest  drugi  tytuł:  „Disserta- 
tio").  Przy  ruchliwości  zdolnego  nmysłu  J. 
zwrócił  się  i  na  praedokio^  i  matematyką  swią- 
zane,  nawet  na  astronomię.  Po  Trygonome- 
tryl  polskiej  praktycznej  dla  podkomo- 
rzych, wymienionej  przez  Załuskiego  („Aneo. 
Jabl."  p.  619—28),  która  może  jest  tąż  samą 
a  Eatreicherowską  (1753,  4-to),  w  r.  1760  wy- 
dał we  Lwowie  «De  motn  tellnris  Tariorum  pro- 
priumque  systema"  (dr.  u  Jezuitów,  2  k.  nlb.,  160 
str.,  4-to);  przypisał  je  papieżowi,  KlemeuBOwi 
XIII.  W  r.  1763,  będąc  w  Rzymie,  ofiarował 
mu  osobiście  dragie  swe  dzieło  astronomiczne 
.De  astronomiae  ortu  atque  progressn  et  de  tel- 
lnris motu*  (wyd.  1-e  Bzym;  wyd.  2-e  Gdańsk 
b.  r.  [1763]  3  k.  nlb.,  118  str.).  Geodezyjne 
swoje  zapędy  wcześnie  już  objawił  J.  prses  gro- 
madzenie materyałów  do  ogólnej  mapy  Polski 
(myślał  o  niej  już  Zygmunt  August),  która  według 
Załuskiego  («An.  Jabl.*  pp.  619—28),  od  wszyst- 
kich dotychczasowych  dokładniejsza,  była  już 
jakoby  wykończoną  w  r.  1752.  Tej  mapy  nie 
ogłosił  (por.  Bastawieoki  ,Mappografla  dawnej 
Polski"  str.  58),  ale  aarźądził  opracowanie  innej, 
i  w  kilkauaśoie  lat  później  a  wielkim  nakładem  ją 
wydał  w  Londynie  w  r.  1772.  JeBt  to  aoana  ma- 
pa, racsej  atlas  Rizaiego  -  Zannoniego,  z  24  ta- 
blic wielkich  słożony  (26-ta  tytułowa),  a  wido- 
kiem Warssawy,  dzieło  na  swój  oaas  cenione 
i  używane  nawet  prsez  dyplomaoyę  jako  obraz 
powierzchni  Rzeczypospolitej  ze  wszystkich  naj- 
poważniejszy. Z  przedmowy  Zannoniego  widaó, 
te  J.  sam  niektóre  części  zdejmował  s  natury, 
jeidził  a  geometrami,  dawał  wskasówki  mate- 
matyozue  kartografowi.  Zmniejszałoby  to  tylko 
odpowiedzialność  kartografa,  nie  zwiększając 
sławy  Jabłonowskiego  jako  geometry;  mapy  ma- 
ją złą  projekcyę,  błędne  umiejscowienia  i  odle- 
głości, linie  rzek  i  granice;  dobrym  pomysłem  są 
miana  tureckie  i  pismem  tureokiem,  na  pograni- 
czach, obok  polskich.  Jeżeli  jednak  pomyślimy, 
że  dzieło  ua  taką  skalę  po  raz  pierwszy  podjęte 
wolą  jednego  csłowieka,  bea  pomocy  państwa, 
towaraystwa  naukowego  lub  chodby  licznego 
grona  zgodnie  działających  specyalistów,  siłami 
też  i  nakładem  majątkowym  jednego  człowieka 
dokonane  zostało — mecenas  i  obywatel  odzyska 
odrasn  w  oczach  naszych  to,  co  mógł  utraeió 
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csłowiek  niedoatateoanie  naukowo  przygotowa- 
ny.   Wydawnictwa  dokonywane  la  granicą,  oa^- 

ate  podróże,  Btykauie  mię  z  kaiąftkami  i  nosony- 
mi  Zachodu,  meceuasoBtwo  szczodre  a  uprzejme, 
Bzczere  zamiłowanie  wiedzy,  rozgłoa,  który  zwykł 
promienie  swych  fal  tembardziej  wydłniaó,  im 
zamotniejszym  jeet  ten,  kto  go  po^akał,—  wpro- 
wadziły J-ego  do  wielu  znakomitych  towarzystw 
naukowych  Europy.  Z  dumą  podpisywał  się  na 
swyoh  książkach  jako  członek  Akad.  nauk  (1761) 
i  AIe*  »de8  iuscriptions  et  belles-lettres"  (176Vi} 
w  Paryftn,  akademij  rzymskiej,  padewskiej,  bo- 
nońskiej,  jako  jeden  a  Arkadów,  lub  .collega 
Reonperatorum".  Wdród  uczonych  lipskich  był 
jak  a  siebie;  tam  też  ustanowił  powyższą 
fundacyę.  Gdy  j  uż  godnoiioi  naukowe  uzy- 
skał, wielki  jego  tytuł  zajmował  daiesi^  wier- 
szy druku.  Śpieszyli  do  J-ego  z  powiiuiowa- 
nfami  —  to  na  imieniny,  to  na  urodziny  —  tak 
pijarzy  jak  jezuici  oałemi  kollegiami;  Nowogró- 
dek go  sławił;  pojedyńczy  obywatel  wobec  nie- 
go stawał  się  łatwo  poetą  i  wielbicielem  jego 
onAt  i  mądrości.  Janecki  („Pol.  litt.')  chwali 
go  za  wielką  uczyunońó  i  uprzejmość  w  stosunkach 
z  uczonymi:  równość  z  nimi  pochlebiała  dumie 
i  łagodziła  pyobę  przez  wychowanie  rozwiniętą. 
Oo  działu  opracowań  historyczuyoh  niależy  prze- 
kład z  Rolliua  ^Dziejopis  atarożytuy  Egipcya- 
nów,  Kartagińców,  Assyryjczyków  na  polskie 
wyłożony"  (T.  I;  Lublin  1743,  654  atr.,  4-to); 
dalszy  ciąg  miał  przełożyć  i  wydaó  Wielopolski, 
ale  obietnicy  nie  spełnił.  Jako  polityk  wydał 
J.  jedynie  tylko  mowę,  którą  .miał  na  sejmie 
1746  r.  w  charakterze  posła  i  województwa 
płockiego  (tak).  Inną  mowę,  już  tylko  pogrzebo- 
wą, dla  Anny  z  Sanguszków  Radzi wiłłowej,  miał 
w  roku  następnym.  Nie  bez  znaosenia  jest 
Opisanie  fundaoyi  zamkn  i  ki^Uoy  w  Laohow- 
cach"  (1751,  8-0).  Podróży  swoich  ilad  zosta- 
wił w  „Narratio...  J.  AL  J...  redenotis  a  sere- 
nissimo  throno  Oalliae  etc."  (Warsz.  1761,  4 
k.  nlb.,  8-0).  Z  literatury  moralno  nabożnej  dał 
przeróbki:  .Ustawy  i  zdania  osobliwe  o  zepsuciu 
serca  ludzkiego*  (Lwów  1741,  8-o);  .Ostafi  po 
polsku,  EustachiuB  po  łacinie,  Placy.d  po  świecku, 
życie  tego  świętego  z  poważnych  autorów  ze- 
brane... tudzież  nauka  o  wierszach  i  wierszo- 
pisach polskich  wszystkich  przydana*  (por.  wy- 
żej; Lwów  17.51,  wyd.  wspaniałe);  .Księgi  nie- 
które Pisma  Sw.  na  język  polski  przełożone" 
(Lwów  1751,  7-to).— Spis  wszystkich  dzieł  ory- 
ginalnych J-ego,  wraz  z  cennemi  objaśnieniami 
u  Estreichera  ,Bibl.  Polska'  T.  XVIII  str.  847— 
364;  do  niego  i  o  nim  str.  854  —  7.  Sam  J. 
wyliczył  swoje  dzieła  w  „Museum  Polonum", 
ale  błędnie  i  pozłacinuiał  tytuły.  Spis  iob,  do 
r.  1755  podały  „Acta  eruditorum  lipsiensium" 
(lipiec  1752  r.).  Załuski  (,Aneo.  Jabl."  pp. 
019  —  628)  wymienia  niedrukowane  dotychczas 
manuskrypta:  o  rodzie  książąt  z  Pruss- Jabłonow- 
skich, Dyaryusz  podróży  (do  r.  1752)  po  Belgii, 


Anglii,  Francyi,  Sabaudyi  i  Włoszech,  'wreude 
przekład  dwunastu  mów  Cycerona;  władomoM  o  ro- 
dzie potwierdza  Janecki  w  .Polonia  litterata". — 
,  W  r.  1768  J.  bawił  za  granicą  wśróp  uczonych; 
i  konfederacya  barska  zatrzymała  go  tam  na  dłn- 
'  go.  Zdaje  się,  że  nie  był  w  kraju  pod  os  aa  ros- 
bioru.  Zmarł  w  Lipsku.  Niesieoki  (ed.  Bohr. 
T.  IV  str.  441)  podaje  napis  na  nagrob- 
ku w  kaplicy  na  Pleisseuburgu  (dziś  kosza- 
^y)-  ^  .Pamiętniku  Anegdotycznym*  (str.  44 
—  55)  znajduje  aię  opia  corocznych  ceremonii 
w  dzień  św.  Józefa,  rezydenoyi  w  Laohow- 
oach  i  dziwaosnyoh  obycaajów  J-ego ;  w  takim 
zakresie  Cieszkowski  główne  rysy  podaje  zwykle 
wiarogodnie.  —  Jabłonowski  był  dwukrotnie  żo- 
naty: z  Radziwiłłówną  i  z  Woroniecką;  z  pierw- 
szej zostawił  dwie  córki,  z  drugiej  syna  Ale- 
ksandra. Pisze  o  nim  Oieszkowski,  że  «ziiue- 
nit  obrządek  religijny  i  przyjął  ruskiego  końoio- 
ła  wyznanie,  księży  Dominikanów  i  Lachowiec 
przemocą  wyrugował,  a  kościół  z  klasztorem  od- 
dał na  oerktew  ruską.  Żydów  także  z  miasteoska 
wypędził  i  Rusinami  je  obsadził.  Sam  też,  smie- 
niwszy  imię  Aleksandra,  przezwał  się  Dobrogo- 
stem,  księciem  Jabłonowskim,  a  raczej  kniaaiem. 
Milicyi  pieszej  nie  trzymał,  ale  z  dóbr  ukraiń- 
skich kozaków  trzechset  sprowadził  i  dobrze 
umundurował,  a  sam  sobie  takiż  mundur  kaaał 
zrobić.  Nie  używał  do  jazdy  ekwipsżów  Żaduych. 
konno  tylko  z  kozakami  swymi  jeździł,  z  nimi 
razem  bawił,  jadał  i  sypiał.  Po  gościńcach  roz- 
maicie dokazywali,  psoty  wyrządzając  włoieian- 
kom  i  żydówkom...  Oorzałkę  wspólnie  ze  swy- 
mi kozakami  pijał;  żadnej  w  obejściu  się  mię- 
dzy nim  a  nimi  nie  było  różnicy....  Nareszcie 
raz  objadł  się  szynki  surowej  i  to  miało  być 
śmierci  jego  przyczyną*.  Tak  syn  sakońciył 
królewskie  splendory  ojca. 

JaUonowsU  Roch  Michał,  si^ożyoiel  linii 
hrabiowskiej  Jabłonowskich  h.  Grzymała  (ob.), 
kasztelan  wiślicki,  starosta  korsuński,  maraaa- 
łek  trybunału  koronnego,  jeden  a  najiaeniejaiycb 
mężów  atanu  pierwszej  doby  stanisławowskiej 
do  pierwszego  rosbioru.  Stronnik  dynaatyi  aa- 
skiej,  był  przecież  zwolennikiem  reform  ks. 
Czartoryskich,  których  przyjęcie  usilnie  doradsał, 
i  w  bezkrólewie  1764  roku  popierał  dlatego  elek- 
oyę  Stanisława  Augusta.  W  1768  roku  naj  pierw- 
szy z  senatorów  swojej  epoki  wystąpił  w  obro- 
nie ludu  wiejskiego,  żądał  jego  wyswobodasnia 
i  przedstawił  odpowiedni  projekt,  a  zarazem  tak 
gorąco  bronił  sprawy  kraju,  że  poseł  rosayjaki. 
Saldern,  zagroził  mu  nawet  wywieaieniem  na 
Syberyę.  Widiąe  w  konfederaoyi  Barskiej  je- 
dyną nadzieję  ocalenia  ojczyzny,  popierał  ją 
hojnie  pieniędzmi  i  ludźmi,  a  po  jej  npadkn 
usunął  się  zupełnie  od  spraw  publicznych  i  osiadł 
w  Oalioyi,  gdzie  otrzymał  w  1779-m  roku 
tytuł  hrabiowski  z  odmianą  w  herbie  (ob.). 
Potomkowie  jego  mieszkają  w  Galioyi,  gdaie 
tytuł  ten  przyznany  im  został  dziedzioiiue.  — 
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Bibliogr.  Kranshar  Al.  .Książę  Repnin  i  Pol- 
ska"; Sohmitt  .Panowanie  8t.  Augusta";  Kra- 
Bsewski  .Polska  w  osasie  trseoh  rosbiorów".  d. 

Jabłonowski  Antoni  Jan  Chrysostom 
(Barnaba),  kasatelan  krakowski  (*  28  stycznia 
1732  r.  — t  1807).  syn  Stanisława  Wincen- 
tego (ob.)  i  drogiej  jego  dony,  Bronissówny,  wdo- 
wy po  Radomiokim.  tJ  Krasioklego  (.Zbiór  potne- 
bniejssyćb  wiadomości")  błędnie  , Józef".  W  latach 
1760  i  1796  marszałkował  trybunałowi  koron- 
nemn.  Zrasn  kasstelan,  w  r.  1762  wojewoda 
posnaóski,  w  rokn  17B6  kasztelan  krakowski. 
OBtatBi.  Ciynny  i  w  Delegacyi,  i  na  sejmie 
1776  rokn  i  wreszoie  na  Sejmie  Wielkim,  pa- 
miętnego dnia  19  stycsnia  1789  przy  snoszenlu 
Rady  Nieustającej  i  tegoż  roku  w  maron  priy 
Ufitanawianiu  podatku  ofiary,  wressoiewr.  1791. 
Wielądek  zaledwie  powstrsymaó  się  moie  w  wy- 
obwalanin  cnót  jego  i  obaraktern.  Rsecsywińcie, 
pamiętnik  wydany  praes  Blelowskiego  (Lwów 
1875,  107  str.  80;  przedmowa  wydawcy)  ukazu- 
je go  jako  dobrego  obywatela  w  sądzie  o  innyob, 
w  poglądsie  na  wypadki  ludzi  i  iustytuoye, 
i  w  pobudkach  własnyob  czynów.  Pamiętnik  ten 
wras  B  przedmową,  będąc  powainem,  ohoć  nie- 
obfitem  źródłem  prywatoem  do  epoki  Stanisława 
Augusta,  dostarcza  najwięcej  lasobów  do  tyeio- 
rysu  J-ego.  Dwukrotnie  ftonaty,  zostawił  z  Auuy 
SangUBZbówny.  oórki  marszałka  wielkiego  litew- 
skiego, sadlubioaej  w  r.  1755,  synów  Stani- 
sława Pawła  i  Józefa,  az  Tekli  Cżapliców- 
ny,  łowczanki  wielkiej  koronnej.  Maksy  mili  a- 
ns;  nadto  ■  pierwszej  dwie  córki,  i  drugiej 
jedną.  > 

JaUoBOWBkl  Stanisław  Paweł,  gen.-ma- 
jor  wojsk  litewskich,  poseł  przy  dworze  berliń- 
skim (•  15  lutego  1762  — t  1822),  syn  Anto- 
niego Jana  Chryzostoma  (ob.).  Posłował 
na  Sejm  Wielki  i  wojew.  wołyńskiego.  W  mo- 
wach, zwłaszcza  d.  19  stycznia  1789  r..  złoiył 
Awiadectwo  przekonań  i  uozuó  daleko  odbie- 
gających od  więkazoóoi  tego  województwa,  w  któ- 
rem   kampania  1792  r.  tak  twarde  dla  siebie 
loalasła  warunki  w  samem  jnA  nsposobieniu 
obywatelstwa,  a  Targowica  tak  mocno  wrosnąó 
zdołała.    Przy  obsyłantn  dworów  europejskich, 
poetanowionem  d.  7  grudnia  J788  r.,  poselstwo 
berlińskie  dostało  się  Józefowi  Czartoryskiemu 
z  linii  koreckiej.    Ten  sprawował  je  do  stycz- 
nia 1790  r.  Kaatępcą  jego  został  dopiero  d.  20 
maja  t.  r.  J.  jako  .poseł  nadzwyczajny  i  peł- 
Bomooay";  stałym  rezydentem,  agentem  dyplo- 
matycmym  króla,  był  w  Berlinie  Zabłocki.  J. 
na  poselstwo  swoje  wyjechał  bezzwłocznie  i  jui 
pried  wyjazdem  Fryd.  Wilhelma  II  na  slynuą 
kampanię  dyplomatyczno -militarną  w  Beiohen- 
bach  i  Sobonwalde  przedstawił  się  mu  w  stolicy 
i  sa  nim  tet  do  Wrocławia  podąiył,  w  środku  czerw- 
ca 1700  r.    Na  wstępie  jut  samym,  podczas  tej 
sprsymierzeńcząj  demohatracyi,  nie  okazał  wyft- 
Bsych  dyplomatycznych  idolnodci;  póiniej  w  kor- 


respondenoyi  z  królem  I  z  depntaoyą  Interesów 
Zagrań,  nieraz  wypowiadał  zdania,  spostrzete- 
nia  i  domysły  słoszne,  sJe  bywał  teA  i  nieza- 
radnym, a  rozgorzenie  dla  oórki  Bisohoffswer- 
dera  energię  jego  paraliżowało.  Po  missyi  Igna- 
cego Potockiego  z  listem  z  d.  81  maja  i  roz- 
mowie jego  z  królem  d,  8  czerwca  —  skończyło 
się  posłowanie  J-ego.  Lata  niesscsęóoia  prze- 
iył  w  powadze.  Po  utworzeniu  Księstwa  War- 
szawskiego 1807  roku  był  komisaarzem  do  wy- 
prowadzenia jego  granic  od  strony  Prus,  we  współ- 
działaniu z  Soultem.  Tegoż  roku  został  senato- 
rem-kasztelanem.  W  r.  1812  Aywo  zajął  się  Kon- 
federacyą  Czerwcową  i  wszedł  do  depntacyi,  któ- 
ra miała  poprosić  króla  o  przystąpienie  do  niej. 
Został  wtedy  senatorem -wojewodą.  Przy  orga- 
nizowaniu władz  Królestwa  cesarz  Aleksander 
utrzymał  go  w  tej  godnońoi.  J.  żonaty  był 
z  Teodorą  z  Walewskich.  ** 

Jabłonowski  Władysław  (*  1760  rokn — 
f  1802  r.),  podobno  z  rodu  Jabłonowskich  herbu 
Pruss  III,  przytem  jakoby  „powinowaty"  Maryi 
Leszczyńskiej,  królowej  Fraucyi;  według  innych 
miał  za  matkę  naturalną  có.kę.  czy  tel  wnucz- 
kę, Stanisława  Leszczyńskiego.  W  każdym  razie 
zdaje  się,  że  wzrastał  w  pewnej  zalei^noici  od 
dwom  lunewilskiogo.  Pragnąo  zostać  żołnierzem, 
wszedł  do  służby  wojskowej  w  Brieune,  i  w  niej 
kolegował  z  Napoleonem  Bonapartym.  W  rokn 
1794  wybrawszy  się  już  zapóino  do  kraju, 
w  walce  nie  uczestniczył.  Udał  się  do  Oalioyi 
i  wespół  z  pułkown.  Rymkiewiczem  (ob.) 
bawił  we  wschodniej  części  kraju,  kiedy  w  Kra- 
kowie spisywano  akt  konfederacyi  z  d.  6  stycz- 
nia 1706  rokn.  Dnia  22  mnja  tegoż  roku  przy- 
był wraz  z  przyszłym  dowódzcą  legionu  drugie- 
go do  Stambułu,  przywoiąo  akt  pomieniony,  list 
do  pcsła  francuskiego  Yerninaca  i  pełnomoonlo- 
two  do  układów  o  wyprawę  z  Wołos-czyzny, 
gdyby  Turcya  skłoniła  się  do  wojny.  Po  roz- 
chwianiu się  tych  zamysłów,  częściowo  urzeczy- 
wistnianych w  inny  sposób  (ob.  Dąbrowskr, 
Legiony),  już  w  r.  1798  przybyli  obnj  patryo- 
ci  do  Rzymu,  aby  się  saeiągnąó  do  legionów. 
Kiedy  tego  samego  roku  tworzono  legion  rzym- 
ski, do  organizowania  go  powołano  J-ego  uraz 
z  Jerzym  Grabowskim.  Ody  organizacya  spełzła 
z  winy  samych  okołicznoćci  wojennych.  J.  wstą- 
pił do  służby  w  legionach.  W  październiku  1799 
był  pod  Dąbrowskim  w  legionie  I  generałem 
brygady.  W  zaszczytnem  starciu  pod  Bosco 
i  Pasturaua  d.  24  października  1799  dowodził 
lewą  kolumną  polską,  lekko  raniony,  przy  wiol 
kiej  zaciętoóci  boju,  a  znpełnem  ogołooentu  wojsk 
franousko-polskloh  z  Jazdy,  dwukrotnie  dostawał 
się  do  niewoli,  ostatecznie  przez  legionistów  od- 
bity. Raport  szefa  sztabu  lewego  skrzydła  armii 
Moreau,  do  którego  oddział  Dąbrowskiego,  pod 
dowództwem  zwierzobniem  St.  Cyra  należał,  za- 
■zozytnle  go  wyróżnia  wraz  s  samym  Dąbrow- 
skim, oraz  Watrinem  i  Darnandem.    D.  8  listo- 
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pada  i  6  dni  następnych  ostraeliwał  J,  watoą 
posycyo  Serravalle.  Gdy  d.  2  grudnia  w  Ovada 
oficerowie  legionowi  wystosowali  do  Dąbrowskie- 
go podanie  o  przywrócenie  snisscsonemn  nad 
Trebią  i  w  dalszych  walkach  legionowi  I  pierwot- 
nego etatu  liczebnego  i  gdy  mn  złożyli  iołd  oa- 
łomiesięozny,  by  miał  za  oo  jechaó  do  Paryia, 
wóda    legionów  zlecił  dowództwo  na  miejsca 
J-emn.    Francnii  parci,  cofali  się  coraz  dalej 
na  zachód,  przez  Alpy  Morskie  do  Varu;  bronić 
jui  miuieli  własnego  terrytoryum.    Wojsko  le- 
gionowe, głodne,  nagie  i  dziesiątkowane,  opędzać 
się  musiało  w  pół  dzikim  Barbetom,  odpierać 
Hellasa.    W  tej  strasznej  zimie  1799—1800  r. 
dowodził  legionem  w  Alpach  J.;  w  marou  i  kwiet- 
niu odrzucił  dywizyę  austryacką,  która  staczała 
się  doliną  i  przełęczą  rz.  Tanaro  w  dep.  Varu, 
zabn^  600  jeńców  i  dał  dowody  osobistego  mę- 
stwa, które  weszły  do  jego  stanu  słnftby.  Jut 
na  ziemi  Francuskiej  powołany  do  dywizyi  Pou- 
jeta,  póiniej  Rochambeau,  zdał  dowództwo  szcząt- 
ków legionowych  Białowiejskiemn.  Tymczasem 
Napoleon  wygrał  Marengo  (14  cierwca);  Francu- 
zi podsunęli  się  zuowu  ponad  Po  za  Minoio.  J. 
w  dy«izyi  Petitota  zajmował  w  grudniu  1800 
Bolonię,  jako  dowódzca  4-ej  brygady  tymczaso- 
wej ,d'Orient''  i  29-ej  pół-brygady  liniowej  prze- 
ciwko 8ommarivie.  W  krótkiej  dO-dniowej  kam- 
panii nad  Po  i  Minoio  ku  Hantni  na  prawym 
brzegu  Padu  przywrócił  kommonikacyę  z  Toska- 
nią, zabespieczył  tyły  armii .  francuskiej.  We* 
zwany  pod  Mantuę,  obleganą  jut  teraz  przez 
Franoazów,  i  Maroarii  ruszył  pod  Ooito,  a  d.  22 
niYÓse  (16  stycznia  1801),  dowodiąo  2-ma  puł- 
kami piechoty  i  2  jazdy  francuskiej,  według  ra- 
portu szefa  sztabu  głównego,  Oudinota,  .umiał 
wyciąguąć    jaknajwtększe    poiytkl    ze  swych 
wojsic*.    Ody    po  pokoju  Lunewihkim  (9  lu- 
tego)  tajemna   konwenoya  saskzegła  snlesie- 
nie  legionów,  pierwszy  konsul  chciał  legię  nad- 
duoajską  Kniaziewicza  stale   umieścić  w  wy- 
tworzonem    przez    siebie    Królestwie  Etruryi. 
Oficerowie  i  iołnierae  oparli  się;  Jedni  wręcs 
buntowali  się  1  rzncali  broń,  inni  opussoiali  sse* 
regi  bez  hałasu,  a  najsilniej  wierzący  i  w  przy- 
szłość i  w  Napoleona  a  poddający  się  doraźne- 
mu uczuciu,  odbierali  sobie  iyoie.  Napoleon  dla 
ukrócenia  nieposłuszeństwa,  to,  co  Jeszcze  z  le- 
gionu zostało  (zgórą  3  500  ludzi)  wcielił  «dla  wy- 
nagrodzenia zasług"   do  armii  fraucuskiej  i  od- 
dał pod  komendę  Francuza,  pułkownika  Bernarda 
jako  118-ą  półbrygadę  piechoty,  dowództwo  stra- 
tegiczne powierzając  francuskiemu  również  gene- 
rałowi, J-n.  Półbrygada  wypłynęła  z  Ł1vomo  d. 
14  czerwca  1802  r.  1  po  przygodach  opisanych 
w  Pamiętniku  Kierzkowskiego  (Poznań  1866)  za- 
winęła do  przystani  Moncenilla  d.  10  paździer- 
nika 1802  r.    Żółta  febra  porwała  J-go  d.  26 
grudnia  t.  r.  w  Jeremia.  Resztę  legionu  Dąbrow- 
skiego, po  oddzieleniu  Grabińskiego  do  Neapolu 
Jako   114-a  półbrygada  francuska,  Aksamitow- 


ski^o,  pod  zwierschniem  dowództwem  Kasinaie- 
rza  Małachowskiego  d.  4  lutego  1808  r.  wysłał 
Bonaparte  z  Genui  i  Livomo  równieA  na  S.  Do- 
mingo. Obłe  spotki^  los  straszny:  z  przessło  7-a 
tysięcy  wróciła  zaledwie  Jedna  dwudziesta  oięńó, 
ikobna  tylko  pozostała  na  wyspie.  Z  niej  powstało 
pokolenie  qnarteronów  o  błękitaych  oczaołi.— 
Chodśko  L.  .Histoire  des  lógions  polonaisds*, 
^Yiotoires  et  conąndtes  des  Franęais";  Suffczyń- 
ski  .Zawsze  oni".  *- 

Jabłonowski  Maksymilian,  ksiąię  (*  1785 
w  Wiedniu — f  1845  na  Wołyniu),  syn  Antonie- 
go Jana  Chryzostoma  (Barnaby),  ostatniego  kasz- 
telana krakowskiego.   Od  r.  1821  senator-kasi- 
telan  królestwa  Polskiego,  od  r.  1825  wielki 
mistrz  dworu  Icrólewsko-polskiego,  w  r.  1830  wo- 
jewoda.   Po   statucie  organicznym  (26  lutego 
1882)  otrzymał  nominacyę  na  członka  nowąj  ra- 
dy stanu.    Wkrótce  potem  został  senatoreia 
Państwa  Bossyjskiego,  tajnym  radzcą  i  wielkim 
ochmistrzem  dwom.    Żoną  Jego  była  Teresa 
z  Lubomirakiob,   kobieta  światła,  towarsyska, 
która  prowadziła  w  Warszawie  głotey  salon  dla 
arystokraoyi  (f  1847).    Do  tych  J-cli  naleisł 
Czarnolas  Kochanowskiego.    Księina  Maksymi- 
lianowa  dokończyła  tu  w  r.  1886  budowy  kapli- 
cy grobowej,  którą  w  r.  1826  stawiać  była  za- 
częła jej  matka,  hr.  Magdalena  Łubomirsks, 
z  domu  Raczyńska,  córka  słynnego  Kaaimierza. 
Dziećmi  Maksymiliana  z  pomienionego  małżeń- 
stwa byli:  Władysław,  właściciel  Caarnolan 
(t  1825),  i  Antoni,  jeszcze  w  r.  1824  kamer- 
jnnlder  dworu  królewsko-polskiego  i  vioe-refe- 
rendars  młodszy  w  radzie  stanu,  leoi  tylko  z  ty- 
tnła.    Drugiego  z  nich  zapamiętała  hłstorya  ze 
sprawy  Tow.  Patry etycznego  i  Dekabrystów.  Do 
Towarzystwa  wszedł  on  w  końcu  r.  1824.  po  po- 
stawieniu na  jego  ozele  Stanisława  Sołtyka  zs 
sprawą  Gustawa  Małachowskiego.    W  r.  1835 
jako  delegowany  z  Warszawy  porozumiewał  Bit 
z  Pestelem  w  Kijowie,  w  mieszkaniu  księcia 
Wołkońsklego.  Znając  wszystkich  wybitoiejasydi 
członków  stowarzyszenia  polskiego,  a  jako  po- 
średnik z  Tossyjskiem,  które  w  wybuohn  25  i  26 
grudnia  samo  na  jaw  wyszło,  lękając  się  o  siebie,  nis 
skorzystał  przeciek  z  możności  ucieczki,  po  uwię- 
zieniu zaś,  stawiony  przed  obliczem  samego  ce- 
sarza Mikołaja  I  V  styczniu  1826  r.,  wyioał 
przed  nim  wszystko,  00  wiedział,  tak,  it  same- 
go monarchę  otwartością  swoją  zadziwił.  Wy- 
jednawszy w  ten  sposób  bezkarność  dla  siebie, 
z  utratą  jedynie  urzędu  dworskiego,  postępek  swój 
objaśniał  nadzieją  bezkarności  dla  wssystkiob, 
gdy  tych  wszystkich  było  tak  wielu.    Odtąd  Ijł 
w  odosobnieniu.    Ojciec  Jego  doszedł  do  najwyt- 
szych  godności.  —  Ołos  Prokuratora  przy  sądne 
sejmowym;  „Zdauie  sprawy  komitetu  śledczego' 
z  d.  22  grudnia  (3  stycznia)   1826 — 7  r.  (.Gai. 
Warszawska"  1827,  J£J^  161 — 5);  pamiętniki.  ■■ 
Jabłonowski  Wacław,    hrabia,  publioysU 
i  ekonomista,  przebywał  prsei  osas  pewien  we 
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Prancyi  i  Algleryi;   ogłosił  wiekssą  osęśó  prao 
swyob  po  francusku.    Wydał:  .Le  monopole... 
oomme  solution  de  la  ąuestion  da  sucre*  (Faryi 
1840J;   ,Sur  roiganisation  d*une  caiSBe  nation. 
de  próvoyanoe  ponr  les  salarińs*  (tamie  1847); 
.EaąnisBe  dnn  systóme  de  la  oivilisation  et 
de   la  colonisation   d*Alg6rie''    (Paryt  1840); 
«B!xpoBÓ  gćaóral  des  travaux  qne  se  propose 
<l^exdouter  la  Compagnie  en  formation  des  Bou- 
cbes  da  BhOoe'  (wyd.  2-e  Faryft  1868,  s  tabl.). 
W  r.  1848  J.  samierzył  wydawać  w  Paryin  peryo- 
dyosnie  »Łe  slaTe*  jako  przegląd  polityosny,  eko* 
nomiciny  i  literacki;  wydał  tylko  zeszyt  okazowy. 
^Gospodarstwo  oa  połowę"  (Żytomierz  1861);  ,La 
France  et  la  Pologoe"  (Paryi  1843.  279  str.,  8-o); 
«Do  emigracyi  polskiej'  (t-ie  1848);  ,La  Fran- 
ce en  1849  on  vision  d'un  fon'  (tamie  1849); 
.Appel  aux  conseryateurs  ou  la  demagogie  &  la 
Bolde  de  Tótranger*  (tamie    1851);  .Okólnik 
w  imienin  Słowian"  (b.  m.  i  r.).   Na  teorematy 
i  pomysły  J-ego  odpowiedział  Antoni  Ostrowski 
w  ^Nonrel  ontrage  &  la  Nation  Polonaise.  ou 
livre   de  M.  V.  Jabłonowski'   (Wersal  1842, 
12  Btr..  4-0).  st.  A.Ł 

Jal^onowsU  Feliks  (*  w  Warszawie  d.  12 
maja  r.  1816— f  tamie  d.  20  paidiiemlka  roku 
1807).  lekari.  Do  ssikdł  ucsęszciał  w  Krakowie 
i  po  ukończenia  tamtejszego  glmnazyum  iw.  Bar- 
bary, udał  się  do  Berlina,  a  zapisawszy  sie  tam- 
ie na  wydział  lekarski  w  roku  1833,  zajął  się 
bardso  gorliwie  nanką,  osego  dowodem  najlep- 
szym jest  medal  srebrny,  otrzymany  w  r.  1886 
zs  pracę  wzorową  w  zakładzie  chirurgicznym, 
będącym  podówczas  w  zawiadywania  profesora 
Graefego  ojca  (ob.)<    W  r.  1887  opuścił  Ber* 
lin  jako  doktor  medycyny,  po  obronieniu  roa* 
prawy  p.  n.  .Nonnnlla  de  solrrtio  et  oanoro*. 
Wróciwszy  do  miasta  rodzinnego,  krótko  w  niem 
bawił  tylko  i  podąiył  do  Charkowa,  gdzie  po 
słoienin  powtórnem  egzaminów,  przyznano  mn 
prawo  do  wykonywania  sstnki  lekarskiej  w  pań- 
stwie Rosayjskiem.    Oaiadł  tedy  w  r.  1688  na 
Wołyniu  w  dobraoh  hr.  Czackiego,  skąd  w  r. 
1841  przeniósł  się  na  stałe  do  Warszawy  i  zje- 
dnał sobie  niebawem  uznanie  powszechne  jako 
biegły  ebimrg  i  okulista,  a  przytem  jako  oało- 
wiek  lacny,  gotowy  lawsze  nieść  osłngi  cierpie- 
niem dotkniętym.    W  r.  1846  został  lekarzem 
ordynującym  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus  i  sta- 
nowisko to  zajmował  do  śmierci  przedwczesnej. 
Będąo  od  r.  1846  członkiem  czynnym  Towa- 
rzystwa   lekarskiego  warszawskiego, 
cały  majątek  swój,  pracą  własną  zdobyty,  wy- 
noszący 10000  rubli,  zspisał  Kasie  wspar- 
cia wdów  i  sierot  po  lekarzach  pozo- 
stałych, przy  towarzystwie  wy  mienionem  istnie  - 
jącej.    Mając  oias  zajęty  wykonawstwem  lekar- 
skiem,  tak  w  szpitala  jak  i  na  mieście,  nie- 
wiele mógł  go  poświęcić  pracy  pisarskiej,  ogło- 
sił jednakie,  między  innemi:   „Berlin,  Wiedeń 
i  Graefenberg  pod  względem  lekarskim"  (,Bi- 


blioteka  warss/  1843,  II  str.  640);  „Hzat  oka 
na  systematy  lekarskie  i  wykaz  postępu  tejie 
nanki  w  nowszych  czasach"  (tamie  1847,  t.  I 
str.  447)  i  kilka  prao  mniejszych,  treści  ohirur- 
gioznej,  w  ^Tygodnika  lekarskim'  oras  w  .Pa- 
miętnika Tow.  lek.  Warsa.*. — Por.  S.  Kośmiń- 
skiego  „Słownik  lek.  pols.*  (str.  188),  gdzie 
wymienione  są  wszystkie  prace  J^ego,  drukiem 
ogłoszone.  ^  '*  ^* 

JaUmowski  Aleksander  Waleryan  h. 
Prus,  historyk  polski,  nr.  się  dnia  19  kwietnia 
1629  r.  we  wsi  Oozlinie  w  dawnej  ziemi  Czer- 
skiej, z  ojca  Piotra,  syna  Jana,  pochodzącego 
a  linii  podlaskiej  J-ch  i  matki,  Maryanny  z  Ju- 
noszów Piotrowskich.  Poniewai  rodzice  prze- 
nieśli się  z  biegiem  osasn  z  Mazowsza  na  Pod- 
lasie (zabuine),  J.  wraz  a  braćmi:  Jnlianem, 
znanym  później  lekarzem,  i  z  Władysławem, 
oryentalistą  i  przyrodnikiem,  spędził  tam  lata 
dziecięce,  ucsęazraająo  w  r.  1887  —  1842  do 


Fig.  24.   Jabłonowski  Aleksander  Waleryan. 

szkoły  powiatowej  w  Drohiczynie  nad  Bugiem, 
a  wreszcie  (1848 — 1847)  do  gimnazyum  w  Bia- 
łymstoku. Jui  w  sierpniu  1847  r.,  jako  mło- 
dzieniec 18-letni,  wstąpił  J.  na  wydział  fllo- 
logiozno  -  historyczny  uniwersytetu  kijowskiego, 
gdzie,  poświęcając  się  przewainie  studyom  nad 
slawistyką,  zdobywał  jednocześnie  znajomość 
języka  i  dziejów  Rosi.  Z  bliższego  zetknięcia 
się  z  gronem  kolegów:  Serbów  i  Bułgarów,  wy- 
łoniła się  wśród  tych  studyów  w  umyśle  mło- 
dego badacza  sasada  cechującej  go  później  idei 
wyjaśniania  zjawisk  badanych,  na  moiliwie  naj- 
szerszej podstawie  porównawczej  —  plemiennej 
i  kulturalnej.  Rozszerzając  w  umyśle  swoim 
tę  podstawę,  uczuł  J.,  ie  nie  wolno  mu  ograni- 
czać zbyt  wcześnie  widnokręgów  swoich  do  za- 
kresu badań  jednoplemiennych  przed  zapozna- 
niem się,  w  miarę  moiności,  z  warunkami  dzie- 
jowemi  rozwoju  ogólnego,  czyli — przed  nabyciem 
podstaw  rosległejszych  wyksittdoenia  historyoz- 
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nflgo.  Wsgląd  ten  skłonił  go  po  dwa  latach 
do  opnsBcaenia  Kijowa  1  do  wstąpienia  w  r. 

1849  na  uniwersytet  w  Dorpaoie,  gdsie  całe 
trzy  lata  następne  poświęcił  studyom  aad  histo- 
ryą  powszechną,  oraz  nad  fłlologtą  i  lingwistyką 
klssycsną  i  germańską.  Owe  pnygotowawcze 
stadya  akademickie,  ukońcione  w  roku  1853, 
utrwaliły  w  umyśle  J-ego  pierwotne  dąftenie  ki- 
jowskie, użyczając  mu  nadto  ram  zasadniczych 
programu  naukowego.  W  myŚl  tego  programu, 
nakazującego  nietylko  badania  ksiąikowe,  ale 
i  tywe  posnanie  stosunków  społecznych,  obycza- 
jowych i  językowych  ćwiata  słowiańskiego,  wy- 
ruszył J.  w  objazd  ziem  właściwych,  zaczynając 
od  Ukrainy.  W  latach  1863—1858  przebywał 
z  kolei  na  Kijowsaozyźnie  i  Bracławszozyilnie, 
lub  w  Kijowie  samym,  gdzie»  ebok  iywyoh  stu- 
dyów  etnograficznych,  oraz — bibliotecznych  nad 
wewnętrznemi  dziejami  Rzeczypospolitej,  odda- 
wał się  zawodowi  pedagogicznemu.  W  okresie 
tym  powstały  pierwsze  jego  prace  .0  prowin- 
oyonalizmach  (etnograflosno-historyoznyoh)  w  daw- 
nej Polsce'*  ((Pisma  Gromadzkiego!  Kijów  1858), 
oraz  „Rodzina  w  Polsce— jej  rozwój  historycz- 
ny" (druk.  w  „Dzienniku  literackim*  we  Lwo- 
wie dopiero  w  r.  1862).  Tymczasem  widoki 
naukowe  skłoni^  J-ego  do  bardziej  speeyalnego 
przygotowania  się  wkieranku  właściwym.  R.  1859 
wyruszył  tedy  przea  Kraków  i  Lwów  do  Berli- 
na, gdzie  wznowił  studya  nad  historyą  powszech- 
ną, oddając  się  jednocześnie  badaniu  dziejów 
bizantyjskich  w  poczuciu  Ich  wpływa  na  Sło- 
wiańszosyznę  zamierzchłą.  Owocem  tyoh  stu- 
dyów,  przeniesionych  wkrótce  z  Berlina  do  Mu- 
zenm  Brytańskiego  w  Londynie,  były  zamiesz- 
czone w  paryskim  .Przeglądzie  rzeczy  Polskich" 
uwagi  krytyczne  J-ego  nad  słynnym  poglądem 
etaiczno-historyoznym,  z  jakim  naówczas  wystą- 
pił Dnohiński.  Z  Londynu  wyruszył  J.  do  Bruk- 
selli,  gdzie  wszedł  w  stosunki  bliższe  z  Lele- 
welem, a  wreszcie — do  Paryża,  gdzie  pod  ko- 
niec 1859  r.  zapisek  się  do  Sorbonny.  Rok  1860 
zwrócił  jednak  J-ego  ku  zawiessonym  chwilowo 
stadyom  specyalnym  nad  Słowiańszczyzną,  pro- 
wadząc go  najpierw  do  Pragi,  potem  do  Wie- 
dnia— w  tamtejsze  koła  slawistów  i  na  wykłady 
Miklosicza,  a  wreszcie — do  Zagrzebia,  Rjeki 
i  Dyakowaru  w  celu  poinania  Rośnej  Już  dzia- 
łalności 8troBBmayera.  Podróżując  dalej,  zwie- 
dził J.  Włochy,  Grecyę  i  Turoyę,  wkraczając 
w  sierpniu  t.  r.  w  drodze  powrotnej  we  wscho- 
dnio -  południowe  ziemie  słowiańskie,  którym 
szczególną  uwagę  poświęcił,  odbywając  dalekie 
wędrówki  piesze.  Dwa  razy  przebił  się  przez 
Bałkany,  zatrzymując  się  dłużej  w  Filipopolu. 
Dotarłszy  zaś  do  Belgradu,  przedsięwziął  studya 
nad  bohaterską  („junacką")  poezyą  serbską 
i,  przekonawszy  się  o  jej  wadze  naukowej, 
a  z  niej — o  głębokości  wpływów  wschodnich  na 
rozwój  dziejowy  obyczajowości,  oraz  języków 
i  narzeczy  południc- słowiańskich,  powziął  zamiar 


wyświetlenia  tyoh  swląików  i  wpływów,  pny 
Czem  narzuciła  ma  się  z  konieczności  myńl  po- 
znania właściwego  bieguna  cywilizacyjnego  —  sa- 
mego Wschodu,  którego  oddziaływanie  wieko- 
we   promieniowało    tak    trwale    poprzez  za- 
bytki   dziejowe    ziem    i   ludów  ełowiulkskicb. 
Wkrótce  po  powrocie  do  Warszawy  musiał  Ja- 
błonowski wyruszyó  znowu  na  Ukrainę,  gdzie 
w  latach  1861 — 1867,  poświęcając  się  praewa- 
żnie  pracy  nauczycielskiej,  przebywał  z  kcłei 
w  Kijowie,  na  Pobereżn  bracławskiem,  w  Kamień- 
cu Podolskim  i  w  Odessie,  gdsie  prowadził  w  dal- 
szym ciągu  studya  nad   .Rodziną  w  Polsce' 
i  nad  ^Kolej.imi  dziejowego  zrzeszania  się  Sło- 
wian*.   Rozdział  początkowy  tej   pracy  okazał 
się  dopiero  w  r.  1877  w  „Kwartalnika  Kłosów*. 
W  r.  1867  zamieszkał  J.  chwilowo  w  aiemi 
Hordwy — w  Kfereńsku  gub.  Penzeńskiej,  a,  ko- 
rzystając z  przymusowego  tam  pobytu,  podjął 
badania  nad  stosunkami  tej  ziemi.    Kiedy  je- 
dnak rok  1868  sprowadził  go  do  Warsaawy. 
której  stał  się  odtąd  miesakańcem  stałym,  od- 
żyła w  nim  myśl  dawna  powrotu  do  stndyów 
nad  Słowiańszczyzną,  a  przedtem  poznania  Wscho- 
du.  Jakoż  na  początku  r.  1870  r.  opuścił  War- 
szawę, udając  się  do  Raguzy  i  Smyrny,  skąd, 
opłynąwsay  wybrzeża  anatolijskie,  dotarł  do  Twt- 
sa  (Św.  Pawła)  i  Adany,  do  Syryi  i  Kurdystann. 
Zwiedziwszy  ruiny  Niniwy,  skąd  wywlóał  cennej 
wartości  naukowej  posążek  Astarty  (ofiar.  Akad. 
Urn.  w  Krakowie),  wyruszył  po  Tygrze  do  Bag- 
dadu i  zwalisk  Babylouu  (Hylleb),  do  szyicki^ 
Kerbelah,  do  starożytnej  Palmyry,  Damaszku  i  Li- 
banu.   Z  kolei  Bwiedził  Bejrut,  Jaffę  i  JdToaoli- 
mę,  zwracając  się  w  końcu  przez  Port-Said  do 
Egiptu,  a  stamtąd  przez  Trypolis  i  Messynę  ku 
Anatolii  i  Angorze.    W  póinej  jesieni  stuiął 
wreszcie  w  Konstantynopolu,  skąd  dopiero  na- 
konieo  1870  r.  powrócił  do  Warszawy.  Dalekie  te 
podróże  1  cały  wogóle  przebieg  przygotowywa- 
nia się  J-ego  wśród  niekorzystnych  warunków 
krajowych  i  osobistych  do  pracy  naukowej,  opó- 
źniły wprawdzie  owoce  tej  pracy,  ale  doawoliw- 
Bzy  im  dojrzeó,  zapewniły  im  odrazu  miejsce 
poczesne  w  naszej  literaturze.    Nadto,  ze  wzglę- 
du ua  swą  treśó,  charakter  i  kierunek,  stały  się 
one  pierwszym  poważniejszym,  a  rzetelnie  ory- 
ginalnym, posterankiem  wytrawnych  na  swój 
czas  badań  polskl<di  nad  stanem  1  wewnęti-snym 
rozwojem  dziejowym  wschodnich  połaei  Rsplitej. 
Jest  to  właśnie  zasadniczą  i  kardynalną  aasługą 
J  ego,  który,  podjąwszy — sam  Jeden — o  własnyck 
siłach,  samodzielnie  i  samorzutnie  zamiar  wypeł- 
niania Ink  najdotkliwszych  w  naszem  dziejopi- 
sarstwie, usiłował  nadto  stale  i  niezmordowanie 
dostrajać  przeprowadzanie  tego  zamiaru  do  tona 
wzmagających  się  nieustannie  wymagań  nauki 
Osiadłszy  w  Warszawie,  rozpoczął  pisarską  dzia- 
łałnośó  swoją  od  współpracowniotwa  w  kilku 
pismach  miejscowych — w  ^Bluszozu*,  „Tygodni- 
ku ilustrowanym",  , Gazecie  polskiej',  a  wresf* 
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cie  w  .Ateneom"  (był  jednym  a  lałotyoieli  te- 
go pisma),  poBiłki^ąo  b1«  na  rasie  prsewatnle 
mateiyałem    notatkowym    z    dalekiej  podróty 
wscbodniej  („O  Babytysmie",  ^Waohód  Muzuł- 
mański* i  t.  d.)-    Wtedy  również  postawił  cie- 
kawy hjpotesę  w  kwesty]  ebarakteru  etaiosnego 
Żyd6w  enropejskicb,  uinająo  ich,  wbrew  opinii 
ogólnej,  nie  la  potomków  bezpońrednioh  Ben- 
laraela,   leos — sa  rasę,  powstałą  ze  skrzyiowa- 
ttia  siQ   rodów  feniokioh  z  izraelskiemi.  Lata 
1870 — 1875  seesły  jeszose  J-emu  na  opisacb 
i  stnd]«eh  i  podróAy  drukowanych  w  pismach 
warszawskich,  a  odświeżonych  wśród  kilka  po- 
nownych wycieczek  do  ziem  południowo-ełowiań- 
skich  (.Dubrownik",  .Mostar",  „Mniemani  Turcy 
BosDii  i  Hercegowiny",  .Belgrad",  .Pieśni  bo- 
haterskie Serbów*,  ,Ruoh  w  krainie  słowiań- 
skiej*, .Oęńlarz  Serbski",  , Ksiądz  biskup  Stros- 
smayer*  i  t.  d.).    Jui  jednak  w  r.  187&  podjął 
J.  wrai  s  prof.  Adolfem  Pawińskim  myśl  śmia* 
łą,  a  w  warunkach  naszych  istotnie  .historycz- 
ną*,— prowadzenia  w  nieskońozonośó  wydawnic- 
twa opracowywanych  archiwaliów,  p.  t.  .Źródeł 
dziejowych".    Najistotniejsze  zasługi  J-ego  za- 
wrseó  się  miały  właśnie  na  kartach  tego  boga- 
tego,  iście   wyjątkowego    wydawnictwa,  które 
przekroczyło  już  dotąd  (1002  r.)  20  tomów,  po- 
mnażających się  a  każdym  rokiem  pomimo  przed- 
wczesnego zgonu  Pawińskiego  (1696),  dzięki  nie- 
smordowanej  pracy  J-ego  i  temu  poparciu  finan- 
sowemu, jakie  on  nietylko  dla  .2ródeł",  ale  i  dla 
t.  sw.  .Tek  Pawińskiego'  wyrobił,  organizując 
zarazem  ich  wydawnictwo  po  śmierci  kolegi. 
Nie  nstająo  w  podróżach  naukowych,  aui  w  ciąg- 
łem     gromadzeniu     materyałów,    zamieścił  J. 
w  .Źródłach'  publikacye  i  prace  następujące: 
.Krzysztof  Orzymultowski,  wojewoda  poznański" 
(t.  I  Źródeł),  „Starostwa  ukrainne  w  pierwszej 
połowie  XVII  wieku*  (j.  w.  tom  V),  „Ziemia 
Wołyńska  w  połowie  XVI  wieku"  (j.  w.  tom  VI), 
„Sprawy  wołoskie  za  Jagiellonów*  (t.  IX),  .Wo- 
łyń i  Podole"  (t.  XIX),  .Ukraina'  (t.  XX,  XXI), 
.Ukraina.  Kijów  —  BraołeW"  (t.  XXII),  .Ziemie 
Ruskie  — Buś  Czerwona*  (t  XVI  11).  .Ateneum', 
którego  był  współzałożycielem  i  jednym  z  naj- 
caynniejaaych  spółpracowników  w  pierwszych  la- 
tach iaUiienia  pisma,    zamieściło  kilkadziesiąt 
pme  jego  pióra,  s  których  wymieniamy  ważniej- 
sze, jak  oto:  .Krzysztof  Orzymułtowski,  woje- 
woda poznański,  szkic  historyczny*,  .Możne  pa- 
nie polskie  pierwszej  połowy  XVII  w.",  „Wschód 
muaułmaństd*,  .Kreay  nkrainne",  „Wspomnie- 
nia i  sarysy  Albanii*,  .Polska  i  Polacy  w  poe- 
zyi   ludowej    Słowian    zadunajskich*,  .Podole 
a  BC^yłku  wieku  XV",  „Ludnośó  rolnicza  ziem 
ukraianyoh  do  wybuchu  wojen  kozackich",  „Po- 
dole starożytne  przed  wcieleniem  onego  do  by- 
łej BspUtoj",  .Zasiedlenie  Ukrainy  w  epoce  li- 
tewskiej*, .Wołyń  a  Podole  a  schyłku  XVI  w.*, 
.Siabroatwo,  jako  jedna  z  form  rodowych  posia- 
dania ziemi  w  krainach  litewsko  •  ruskich  Rze- 


czypospolitej*, .Handel  Ukrainy  w  XVI  wieku", 
.Kozaczyzna  a  legitymizm.    Dwie  legendy  po- 

lityczno-historyosne  Ukrainy...*,  .Pułkownik  Kon- 
stanty Góiski,  wspomnienie  pośmiertne*  i  t.  d. 
W  .Bluszczu"  zamieścił  J.  następujące  prace 
wainiejsze:  .Postęp  obecny  w  stosunkach  kobie- 
ty na  muzułmańskim  Wschodzie',  .Hercegowina. 
Kraj  i  lud";  w  „Echu*  w  r.  1878  ciekawe  stu- 
dyum  p.  t.  .Sękowski  w  korrespondencyi  z  Le- 
lewelem" (poprzedzone  charakterystyką  i  bio- 
grafią Sękowskiego);  w  .Gazecie  Polskiej":  .Ma- 
zury Praskie.  Lud  i  Krąj*,  .Kuch  w  krainie 
Słoweńskiej*.  .Belgrad",  .Bułgarowie — charak- 
terystyczne oechy  ich  narodowego  odrodzenia*, 
.Babyzm  —  społeczno -religijny  ruch  w  Persyi", 
.Buch  umysłowy  wśród  południowych  Słowian*; 
w  .Kłosach*:  .Wuk  Wrcewlci — piśarz  serbski* 
i  t  d.  Najpowainiejsie  pismo  historyczne  pol* 
skie,  n Kwartalnik  historyczny*,  zamieściło  roz- 
prawy J-ego  p.  t.  „Kolonizacya  Ukrainy  za  ostat- 
niob  Jagiellonów.  £tniuzna  postaó  Ukrainy  w  epo- 
ce zjednoczenia  jej  z  Koroną",  .Udział  profe- 
sora Pawińskiego  w  wydawnictwie  p.  t.  <  Źródła 
Dziejowe > '  oraa  .W  sprawie  średniowiecznej 
heraldyki  litewsko  -  ruskiej".  Ostatnią  tę  pracę 
wywołały  dzieła  Fr.  Piekosińskiego;  należy  ona 
przeto  do  cyklu  pism  polemicznych  Piekosiń- 
skiego, Smolki,  Bobrsyńskiego  i  t  d.  W  spra- 
wie najbardziej  grzązkich,  a  jednak  najpoważ- 
niejszych, postulatów  dziej opisarskich  czasów 
ostatnich  z  zakresu  Wieków  Średnich.  .Słownik 
Geograficzny*  zawdzięcza  J^emn  artykuły:  Ukrai- 
na, Wołoszczyzna,  Wołyń,  Zadm*eprae  i  Zaporo- 
ie;  .Wielka  Encyklopeudya*  kilka  cennych  arty- 
kułów: (Aleksander  I,  wojewoda  wołoski*,  «Bab 
i  Babyoi»  i  t.  d.  Nadto  zasilał  J.  pracami  swe- 
mi  „Wisłę",  .Wędrowca",  „Tygodnik  Ilustrowa- 
ny*, .Dziennik  Literacki",  wychodzący  we  Lwo- 
wie i  t,  d.  Podczas  drugiego  zjazdu  historyków 
polskich  we  Lwowie  w  roku  1890  wystąpił  J. 
z  pracą  p.  t.  .Wołoszczyzna,  Mołdawia  a  Mul- 
tauy'  (druk.  w  <Pamiętnikn»  Zjazdu);  w  roku 
saś  1900  na  tneeim  ąjeśdzie  historyków  pol- 
skich (w  Krakowie)  przedstawił  osobiście  olbrzy- 
mią pracę  swoją  Atlas  historyczny"  wschodnich 
połaci  Rzplitej,  będący  właśnie  w  przygotowaniu 
do  druku.  Jednocześnie  w  wydawnictwie  jnbi- 
leuszowem  warszawskiem,  podjętem  na  cseśó 
500-lecia  uniwersytetu  Jagiellońskiego,  ukazało 
się  pomnikowe  dzieło  J-ego  p.  t.  „Akademia 
kijowsko-mohilańaka  —  zarys  historyczny  na  tle 
rozwoju  ogólnego  oywilizaoyi  zachodniej  na  Ru- 
si". W  uznanin  rzetelnych  zasłag  J-ego,  Ces. 
rossyjskie  Towarzystwo  Geograficzne  skierowało 
do  niego  w  r.  1880  odezwę  urzędową  z  żąda- 
niem wyrzeczenia  opinii  w  sprawie  programu 
badań  dla  ekspedycyl  naukowej,  wyprawianej  do 
Bulgaryi;  w  r.  1892  powołało  go  na  członka 
rzeczywistego  .Towarzystwo  Historyczne  latopisca 
Neatora  w  Kijowie";  we  dwa  lata  później,  w  r. 
1894,  Akademia  Umiejętności  w  Krakowie  mia- 
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nowała  go  awoim  oBtonkiem  -  korrespoudentem, 
wyrdiniająo  wkrótce  potem  nagrodą  nauko- 
wą. Zjazd  historyczny  z  r.  1900  powołał  J  go 
na  prezesa  honorowego  sekcyi  drugiej,  a  wresz- 
cie w  r.  1902  lostał  J.  członkiem  osynnym  Aka- 
demii Umiejętności.  J.  Ł  ł 

Ta1)2oBOWsU  Jnlian  (*  d.  S  paidsiemika  r. 
1832  w  Uśoieńcu  [powiat  Oarwoliński.  woj.  Pod- 
laskiej —  t  w  Korsówce  [Inflanty]  d.  24  marca 
r.  1889).  lekarz,  brat  młodszy  Aleksandra, 
starszy  zai  Władysława,  również  lekarza, 
a  ojdeo  Władysława,  literata  (ob.).  Do  szkół 
chodził  w  Białymstoku  i  ukończył  je  w  r.  1861. 
Od  r.  1853  do  1858  przebywał  na  wydziale  le- 
karskim, dorpaekim,  a  opuścił  go  jako  doktor 
medycyny  po  obronieniu  rozprawy  farmakologicz- 
nej p.  n.  „De  saatonini,  bebeerini,  narootini,  w 
butitti,  citratis  ferrioi  intra  organismnm  hnma- 
num  rationibus",  aby  zsjąó  się  wykonawstwem 
lekarskiem,  a  przedewszystkiem  chirurgią,  którą 
szczególnie  umiłował  sobie.  Pierwotnie  osiadł 
w  Jbabnaiu  (Wołyń),  następnie  pneniósł  się  do 
Śnitkowa  (Podole).  Najdłoiej  był  czynny  w  Tro- 
ściańcn  (Pobereie),  jako  lekarz  szpitalny  przy 
cukrowni  tamtejszej,  nakouiec  mieszkał  w  Da- 
szowie  (Ukraina).  Śmierć  zaskoczyła  go  w  Kor- 
sówce, gdzie  bawił  w  odwiedzinach  n  syna  star- 
szego, Lesława,  iniyniera  -  technika  dróg  że- 
laznych. Oprócz  rozprawy  nic  więcej  drukiem 
nie  ogłosił.  —  Por.  3.  KoŚmińskiego  „Słowu, 
lek.  pols."  str.  188.  J-^- 

7aldonoWBki  Władysław  (*  w  r.  1841  na 
Podlasia  bielskiem — f  d.  9  stycznia  roku  1894 
w  Burgasie  rumelijskim,  nad  morzem  Czamem), 
lekarz  i  przyrodnik,  brat  młodszy  historyka, 
Aleksandra  i  lekarza  Juliana  (ob.).  Do 
szkół  uczęszczał  w  Białymstoku,  a  ukończywszy 
je  w  r.  1859,  w  następnym  wyjechał  za  grani- 
cę, gdzie  kształcił  się  w  naukaota  przyrodniczych 
i  matematyce,  głównie  we  Francyi  i  Włoszech, 
był  też  tam  w  Cuneo  uczniem  szkoły  wojsko- 
wej. W  r.  1863  powrócił  do  kraju,  lecz  wkrót- 
ce musiał  go  opuśoió  nazawsze.  Wtedy  zapisał 
się  na  wydział  lekarski  w  Krakowie,  następnie 
zaś  przeniósł  się  do  Wiednia,  gdzie  nauki  ukoń- 
czył w  r.  1867.  Będąc  od  lat  najmłodszych 
wielbicielem  Wschodu  muzułmańskiego  i  pałając 
chęcią  poznania  go  zblizka,  zaraz  po  otrzymaniu 
dyploma  doktorskiego  udał  się  do  Konstantyno- 
pola i  wstąpił  do  służby  lekarskiej  w  wojsku 
toreokiem.  Wysłano  go  do  Azyi,  do  której  tę- 
sknił i  tam  zawód  swój  rozpoczął  w  Mosulu. 
Po  czasie  pewnym  prsenieuono  go  do  Bagdadu; 
następnie,  w  r.  1869  z  pułkiem  swym.  złożo- 
nym z  Kurdów,  podążył  do  Hylleh,  miejscowo- 
ści położonej  wśród  zwalisk  Babilonu,  przebywał 
tam  około  roku,  poczem  przesunięto  go  z  puł- 
kiem do  Kerbeli,  miasta  świętego  szyitów  (ob. 
Islam  w  T.  XXXI  tej  EncyKlop.  str.  162),  na 
oazie  wysuniętej  w  stronę  pustynnego  Nedżdu, 
Pod  koniec  r.  1870  powrócił  do  Konstan^nopo- 


la,  gdzie  przebywał  miesięcy  kilka,  ibienńt 
w  okolicach  stolicy  okazy  roślin  do  zielaib  i 
swego.  W  r.  1871  przeznaczono  mn  pełnienie 
Rłużby  w  Mostarze,  w  Hercegowinie,  gdzie  batit 
lat  kilka,  a  w  r.  1875,  podczas  znanego  powgti- 
nia  tamtejszego,  zasilał  diienniki  polskie  wiido- 
mościami  o  jego  przebiegu.  Znużony  Ayeien  i 
koczowniosem  lekarza  wojskowego  i  tnidini 
obozowemi,  porzucił  służbę  rządową  i  wzii^  u : 
siebie  obowiązki  urządzenia,  na  wzór  europejski, 
sakładn  leosniosego  w  Brussie  pod  Olimpem  łś- 
tyńskim,  gdzie  znajdują  się  słynne  źródła  d^ 
płe;  pisał  też  o  nich  w  swoim  ozasie  w  .Wę- 
drowcu", wydawanym  wtedy  w  Warszawie  pnei 
F.  Sulimierskiego  (ob.).  Sprawą  tą  uj- 
mowało się  towarsystwo  zasobne,  umyślnie  wmIb 
tym  utworzone,  które  chciało  nmleśció  potem  J^s 
na  czele  zdrojowiska  owego.  Ale  wybuch  voj- 
ny  wschodniej  w  r.  1877  sniweozył  te  zamiu;, 
a  J.  wstąpił  ponownie  do  służby  wojskowej,  h 


Fig.  25.  Jabłonowski  Władysław,  lekars. 

początku  wojny  przebywał  z  wojskiem  w  Arme- 
nii, później  zaś  był  czynny  w  szpitalu  wojsko- 
wym głównym  Hajder-pasza,  położonym  sabru- 
gu  anatolskim  Bosforu,  stojąc  tam  na  czele  je- 
dnego z  oddziałów  szpitalnych.  Po  zawarciu  po- 
koju przeniesiono  go  do  Albanii;  tam  przemieu- 
kiwał  głównie  w  Prewezie.  W  r.  1881  wystąpił 
po  raz  drugi  ze  służby  wojskowej  i  osiadł  w  Sd* 
tan-czairze  nad  morzem  Marmara,  przyjąwsiy 
stanowisko  lekarza  i  zarazem  pełnomocnika  do- 
mu handlowego  Oroppłer  i  S-ka  w  Konataotyso- 
polu,  posiadającego  w  miejscowości  wymiesio- 
nej  kopalnie  marmuru  i  boraoytu.  Ledwo  obj^ 
te  obowiązki,  aliści  wnet  przyszło  mu  rznciójo 
znowu.  W  r.  1881  zaczęła  srożyó  się  w  Por* 
syi  zaraza  morowa.  Rządy  europejskie,  cbcąe 
jej  rosszerzeniu  się  zapobieds,  jęły  wywien^ 
nacisk  stanowczy  na  Persyę  i  Turcyę,  orai  d> 
przebywającą  stale  w  Konstantynopolu  Komissy; 
zdrowotną,  międsynarodową;  sączem  nąd  taree- 
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Id,  w  poroiamieiiia  i  perskim,  postanowił  wy- 
słać do  Irakn  wyprawy  pod  wods4  lekarsa  dla 
sbadania   choroby   ną  miejacn  i  ustanowienia 
lodków  tami^ąoych  joj  kraewienie  się  dalej  ku 
saohodowi.    Upatrsono    sobie  kn  tema  J-ego, 
jako  inąjąoego  s  lat  dawniejszych  okolice  do- 
tknięte sarasą,  a  posiadającego  nadto  prsjmioty 
i  wiadomości  koaieOine  do  podjęcia  a  nią  walki. 
J.  %  gotowością  waiął  na  siebie  sadanie  to  sa- 
sscsytae,  aeikolwiek  bardso  niebespieosne,  i  ja- 
ko delegat  Komissyi  międsynarodowej  wyrossył 
la  nekę  Tygiyp.   -Zatrzymawszy  się  w  mieście 
pograniesnem  Sulej  manieh,  stąd  robił  wyoieoski 
bliftsse  i  dalsse  do.  miejscowości  zaraiosych. 
Spełniwsiy,  co  mn  północno,  J.  iłoAył  Komissyi 
w  Konstantynopola  sprawosdanie  i  dsi^alnośei 
Bwe^  .  sa  którą  otrsymd  w  r.  1866  ,od  sułtana 
\ .  siaeha  podsiękowanie,  oraz  ordery:  toreoki 
Medlidie  i  perski  Lwa  i  Słońca;  od  r.  1860  był 
teł  joi  kawalerem  orderu  Franciszka  Józefa,  któ- 
ry otnymi^  sa  opiekowanie  się  poddanymi  aa- 
atryaokimi  w  Albanii  podoiaa  panującej  tam 
cholery.    Komissya  międzynarodowa,  ohoąo  wy- 
nagrodsió  J-ego  sa  podjęte  trudy  i  przebyte  nie- 
bespieeseńfltwo,  wyrobiła  mu  w  r.  1886  posadę 
lekarsa   kwarantanny  w  Skadarae  albaAskim. 
W  r.  1888  przeniesiono  go  na  takie  samo  sta- 
nowisko do  portu  csamomorskiego  Burgas,  gdzie 
nmiurł  po  kilkoletniej  pracy  na  zapalenie  płuc. — 
J.  był  nietylko  lekarzem  bardzo  biegłym  w  za- 
wodsie  swym,  ale  równied  przyrodnikiem  i  etno- 
grafem, oras  plsarsem  płodnym.    Pomimo  aajęó 
urzędowych  licznych  i  czasu  wiele  pochłaniają- 
cych, pracował  dla  nauki  bez  przerwy:  zbierał 
nmiejętnie  okazy  roślin  w  krajach,  w  których 
pnebywi^,  gromadził  zabytki  dawne  babilońskie 
i  assyryjsbie,  równie!  i  nowsze,  odaosząoe  się 
do  ludów  rótnyoh,  a  któremi  się  stykał.  Zbiory 
jego  botaniczne  (zielniki),  baidzo  bogate,  ułożo- 
ne umiejętnie,  dostały  się  do,  Wiednia  1  tam  się 
obecnie  Koajdtgą,  pamiętniki  zaś  7  życia  całego, 
p^e  spostrzeżeń  ciekawych,  spisywane  nieomal 
do  obwili  ostatniej,  złożone  zostały  w  czterech 
wielkich  tekach  w  bibliotece  Akademii  Umiejęt- 
ności krakowskiej.  ■  Zbiory  jego  archeologiczne 
i  etaologiczne  także,  chociaż  nie  wszystkie,  zuaj- 
diąją  się  w  Krakowie  lub  Lwowie. — Z  prac  J-ego, 
dmkiem  ogłoszonych,  jako  ciekawsze  wymienić 
tn  można:  .Służba  zdrowia  w  wojsku  tnreckiem. 
Przyczynek  do  historyi  powstania  w  Hercegowi- 
nie* (.Medycyna"  Warszawa  1876  i  1877);  ,Le- 
czeBie  w  Turcyi*  (.Przegląd  lek.*  Kraków  1882); 
.Znraza  morowa  1  cholera  na  Wschodzie  w  r. 
1881'   (tamże  1882);   .Dżuma  w  Iraku  arabi- 
atańakim'  (tamże  1886);  . Szkice  sanitarne  z  Per- 
sji'   (tamże  1886  i  1887);   .Listy  z- Albami" 
(tamfte  1860)  i  .Przyczynki  do  epidemiologii 
WBcbodu*  (tamże  1891  —  94).    Wssystkie  prace 
wymienione  tu  są  napisane  wybornie,  a  zajmu- 
jąco, i  nietylko  lekarza  zaciekawić  umieją,  ale 
.wogóle  każdego  -osytelnika  wykształconego.  — 

IBO,  powM.  Uosta^  Zm&  m  T.  XXXI. 


Por.  S.  Kośmińskiego  „Słowu.  lek.  pols." 
(«tr.  188)  i  „Ateneum*  (r.  1894,  T.  I  str.  637); 
w  obu  dziełach  tych  są  wymienione  napisy  prac 
tu  opuszczonych.  ^  ^-  ^• 

Jabłonowski  Władysław  (*  1867),  krytjk 
literacki  i  nowellista,  urodź,  na  Podolu,  syn  Juliana 
a  synowiec  Aleksan.  i  Wład.,  ukończywszy  uniwer- 
sytet w  Warszawie  pod  silnym  wpływem  prądu 
pozytywistycznego,  pojechał  do  Paryża,  skąd,  roz- 
szerzając i  pogłębiając  wiadomości  literackie 
pnez  słuchanie  rółnyoh  wykładów  i  czytanie 
prao  literatury  bieżącej,  nadsyłał  do  czasopism 
warszawskich  (międsy  innemi  i  do  .Ateneum*) 
sprawosdania  z  ruchu  umysłowego  we  Franoyi. 
Interesował  się  nietylko  literaturą  piękną,  ale 
także  filozofią,  religią,  zagadnieniami  estetyczne- 
mi.  Za  powrotem  do  Warszawy,  brał  czynny 
udział  w  czasopiśmiennictwie  literaokiem,  coras 
bardziej  doskonaląc  swój  styl  i  coras  bystrzej 
rozglądając  się  w  zagadnieniach  życia  spółcze- 
snego.  Zwykle  rozprawki  swoje  od  r.  1806  do 
do  1899  dmkowid  w  ,Ołosie*,  a  którym  naj- 
bliżej się  stykały  jego  przekonania  społeczne. 
Prąd  indywidualistyczny  oddziałał  na  niego  sil- 
nie, czego  wyrazem  było  jego  uwielbienie  dla 
Przybyszewskiego,  lecz  zdrowy  instynkt  narodo- 
wo -  społeczny  powstrzymał  go  od  krańoowości. 
W  osobnych  książkach  wydał  dwa  zbiorki:  jeden 
ttowellistyczny  p.  t.  .W  zatoce  śmierci*  (1899), 
drugi  publicystyczny  p.  t.  .Chwila  obecna— dąż- 
ności i  nspoBObienia'  (Warszawa  1001).  Jako 
nowellista,  nąjlepiej  i  najgłębiej  umie  J.  przed- 
stawiać tęsknotę  nieokreśloną,  a  jednak  żrącą 
i  gwałtowną,  „tę  ponurą  okrutną  panią,  co  cza- 
sem ma  dziU  lot  nietoperza  i  dotknie  skrzy- 
dłem, gdy  się  jaknajmnlej  spodziewasz,  i  obrzy- 
dzi cl  siebie  samego,  a  niekiedy  ścieka  małą 
kropelką  na  mózg,  jak  ołów  roztopiony,  i  wy- 
pala tam  ślady  niezatarte,  albo,  jak  szarańcza, 
spadnie  na  duszę  i  zniweczy  cały  plon  jej  ży- 
cia* -(.Spadek  po  przyjacielu")^  Jako  publicy- 
sta dobrze  uwydatnił  sprzeczności,  wypełniają- 
ce duszę  współczesną,  smutek  ogarniający  mło- 
de umysły,  niepewność  i  zmienność  haseł  wiel- 
kich i  małych.  W  poglądach  swoich  etycznych 
najwięcej,  zdaje  się,  zawdzięcza  szlachetnemu 
myślicielowi  firancuskiemn.  Onyan.  Ze  sskiców 
literackich  najwięcej  samodzielnych  myśli  znaj- 
dujemy w  pracy  J-ego  o  Słowackim  (w  .Gło- 
sie" 1899).  Nie  można  jeszcze  nazwać  J-go 
władzcą  stylu,  lecz  zaznaczyć  należy  usilne 
ku  temu  dążeuie. 

Jabłonowskich  książąt  herb.  Na  tarczy  pię- 
oiodzielnej,  w  polu  I,  ozerwonem — półtora  krzyża 
srebrnego,,  bez  dolnego  prawego  ramienia  (Prus 
I);  w  II,  dwndzielnem — z  prawej  cserwonem,  z  le- 
wej błęUtuem  —  kosa  a  półpodkową,  tworzące 
bark,  na  którym  półtora  srebrnego  krayża  bez 
prawego  dolnego  ramienia  (Prus  II);  w  III,  cser- 
wonem— dwie  kosy  barkami  nazewnątrz,  ostrzem 
do  góry  skrzyżowane  (Kosy);  w  IV,  błękitnem — 
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złota  noga  ibrojna,  zgięta  w  kolanie,  piętą  wpra- 
wo do  góry  (Złotogoleńozyk);  w  V-em,  mitrą 
ksiąięoą  nakrytem,  srebrnem — oneł  ozamy  z  tar- 
czą na  piersiach  w  ukośną  asachownioe  ozer- 
wono-Brebrną.  Nad  tarczą  trsy  hełmy:  w  pierw- 
szym, I  koroną  hrabiowską — ręka  złota  zbrojna 
z  mieczem;  w  dmglm,  z  mitrą — dwagłowy  orzeł 
czarny,  ukoronowany;  w  trzecim,  i  koroną  hra- 
biowską— noga  zbrojna  złota  zgięta,  jak  na  tar- 
czy. Labry  czerwone,  podbite  srebrem.  Wszystko 
okryte  płaszczem  książęcym  z  daszkiem  ozdob- 
nym n  szczytn.  Nadany  Józefowi  Aleksandrowi, 
wojewodzie  nowogrodzkiemu,  i  stryjecznym  jego 
braciom  —  Stanisławowi,  wojewodzie  rawskiemu, 
Janowi,  wojewodzie  bracławskiemu,  oraz  Dymi- 
trowi, staroście  kowelskiemu,  Jabłonowskim  h. 
Frns  Ul,  przez  Karola  VI[,  cesarza  św.  Pań.  Rzym- 
skiego, wraz  z  gOdno6oią  ksiąięcą  w  dnin  80 


Fig.  26.   Jabłonowskich  książąt  herb. 


—  jabłoński  Daniel  Śrnesi. 

ny  2  atyozoia  1779  r.  przei  Uaryę  Terdsę,  ce- 
saraową  Św.  Pań.  Rsymskiego,  wraz  s  tytałem  hra- 
bio wskira,  Rochowi  Stanisławowi  Michałów!  J&- 
błbnowskiemu.  marszałkowi  trybunałn  koronnego, 
kasztelanowi  wiślickiemu,  a  rodsiny  mazowiec- 
kiej h.  Grzymała.  —  Źródła:  Kosiński  1,  8B; 
Borkowski;  flefner;  Ostrowski.  °- 

JalidonowsUoli  Towarzystwo  natikowe  w  Lip- 
sku, ob.  Socletas  Jablonoviana. 

JabłonoWfildo  starostwo  nłegrodowe  inaj- 
dowało  się  w  województwie  niskiem,  w  «iemi 
Halickiej,  u*  Pokuciu.  W  i.  1771  składało  się 
z  miasteczka  Jabłonowa  n^  rzeką  Łnciką 
i  wsi  Celejowa  i  Uwista.  Przed  zajęciem  go 
przez  rząd  austryaokl  było  w  posiadania  Tereay 
Lipskiej^  po  zajęciu  zaś  w  r.  1786  całe  to  sta- 
rostwo oddano  spadkoMOrcom  Tadeusza  br.  Diie- 
dnszyokiego,  jako  częściowe  wynagrodcenie  sa 


Fig.  27.  Jabłonowskich  hrabiów  herb. 


k\(ietnia  1744  r.,  a  potwierdzony  w  Anstryi  16 
roarca  1827  r.  i  w  Rossyi  29  maroa  1844  r. — 
Źródła:  .Poczet  szl.  galicyjskiej";  „Herbarz  Kr. 
Polskiego';  Kosiński;  Borkowski;  Ostrowski.  — 
Kętrzyński  W.  ,|0  Jabłonowskich  herbu  Prusa 
III*  (b.  m.  i  r.;  odbitka).  ^^ 

^abłonowsUcll  hrabiów  herb.  Na  tarczy,  w  po- 
lu złotem,  na  zielonej  mnrawie,  pod  dwugłowym 
orłem  ozarnym  —  mur  czerwony  o  trzech  basz- 
tach, s  bramą  otwartą,  w  której  mąi  zbrojny 
z  mieczem  w  prawej  a  tarczą  w  lewej  ręce. 
Nad  koroną  hrabiowską  trzy  hełmy  ukoronowa- 
ne: w  pierwszym,  na  pięciu  piórach  —  dwu  czer- 
wonych między  złotemi  —  trzy  baszty  z  blankami, 
jak  na  tarczy;  w  drugim — dwugłowy  orzeł  czar- 
ny; w  trzecim— pół  mężu  zbrojnego,  z  mieczem 
w  prawej  ręce,  a  z  lewą  opartą  na  biodrze. 
Labry:  boczne  czerwone,  środkowe  czarne,  pod- 
bite złotem.    Tarczę  podpierają  tygrysy.  Nada- 


I  dziedziczne  dobra  Kossowskie  z  przyległofroiami, 
zajęte  przez  Anstryę  na  saliny.    Oh.  Jabłonów. 

7abłoń,  ob.  Pyrus  malns. 

Tabłońsld  Daniel  Ernest,  nozony  teolog 
ewangłelioki  (*  w  Nassenhuben  pod  Gdańskiem  S6 
ilstoptida  1660— t  w  Berlinie  26  maja  1741).  Był 
synem  kaznodziei  i  biskupa  Braci  Czeskich,  Piotra 
Figulusa,  który  od  rodzinnego  swego  miejsca 
w  Jabłonce  na  Szląskn  naswał  aię  Jabłońskim, 
a  ze  strony  matki  był  wnukiem  Amosa  Kome- 
ttiusza.  Szkoły  ukończył  w  Lesznie,  a  wykastsł- 
oeoie  uniwersyteckie  otrzymał  we  Frankfurcie  n/O. 
1677  r.  Podróiując  po  Anglii  i  HoUaudyi,  dłnł- 
szy  czas  w  celu  naukowym  prsehywsł  w  Oks- 
fordzie. Od  r.  1688  był  duchownym  prsy  ko- 
ściele ewang. -reform,  w  Magdeburgu;  po  trzeeh 
jednak  latach  objął  rektorat  szkoły  w  Leasaie. 
W  r.  1690  został  powołany  na  nadwornego 
kaznodzieję  do  Królewca,  a  w  r.  1686  de  Ber* 
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lina.  V  r.  1008  otnymał  godnoM  biskupa  Bra- 
«i  Cieskicb,  a  w  r.  1706  uniwersytet  oksfordakl 
obdanył  go  dyplomem  doktora  teologii.  Nako- 
niao  V  r.  1788  król  pniaki  ofiarował  8«dstwe- 
ma  a  ntfaiOBema  mętowi  godaoić  presesa  aka- 
demii nauk. — Z  prao  J-ego  wymleaiiJ  naloty: 
^Biblia  bebraioa  puuotis,  Yooabnlis  et  aooeBtibua 
jaxta  Uasoretharom  logos  deblte  instmota;  snb- 
jongitar  Jos.  Łeosdenii  eatalogns  2204  sełeoto- 
mm  vttTaaam,  ąnlboa  omnis  tomb  V.  T.  eon- 
tiaeatar"  (Berlin  1690);  Talmnd  drakowany  pod 
nadsorem  J-ege  od  1716  do  1721  r.  W  sprawie 
Koioioła  ojuiyatego  wydał:  ,  Historia  Consen- 
sus  Sendomirieasis''  (Berlin  174S)  i  „Disideria 
oppresBonim  in  Polonia  eYaagelioorom*.  Bów- 
niet  wysfło  drukiem:  ,Da8  betrttbte  Tborn  oder 
dle  Gesohiobte  so  siob  sn  Tborn  von  dem  16 
Julii  1734  sugetragen'  (Berlin  172&).  tłómacso- 
ne  na  J«syk  franonski  pnea  U.  de  Beausobrd 
(Amsterdam  1736).  J.  był  swolenolkiem  połą- 
caenia  si«  traeob  wysnań  ewangieliokioh  w  Pol- 
see.  i  łyskał  dla  tej  sprawy  króla  pruskiego, 
ale  usiłowania  jego  nie  sostały  urzecsywistnio* 
ne.  Podobniek  układy  J-ego  a  aroybiskupem 
Sbarpem,  eaiem  laprowadsenia  w  Pmsaob  litur- 
gii Koóeioła  aogl  [kańskiego  1  systemu  episkopal- 
nego,  nie  uwieóosyły  się  pomyślnym  skut- 
kiem. J.,  pow0seebnie  ssanowany  1  oeniony,  do- 
csekał  aię  8l-go  roku  iycia,  będąo  dndiownym 
pnei  lat  58.  kł  a.  Ł  p. 

Jal^ońBld  Paweł  Brnest  (*  1608  w  Bw- 
Unie— t  1767  we  Frankfuroie  nad  Odrą,  gdsie 
od  r.  1721  był  profesorem  flloiofli,  a  od  1722— 
teologii).  Praoował  na  polu  fllolo^ł,  gównie  sad 
Bąjmował  się  egiptologią  1  dsiejaml  KoAoioła. 
Z  liosnyeh  prao  jego  wymienimy  watniejsse: 
,Bxereftatio  bistor.  theol.  de  Nestorianismo* 
(Bartla  1724);  ,De  nltimis  Pauli  Apostoli  labori- 
bna  a  b.  Łnea  praetermissis*  (tamte  1746); 
.Panteon  Aegiptioram*  (tamte  t7&0— 62,  3  to- 
my) .Institutiones  bist.  ohrist."  (Frankfurt  1766, 
8  tomy)  i  „Opusonls"  (Ijejda  1604  i  nast.,  8  to- 
my; wiele  o  egiplologU).  ^ 

JaUoń^  Jacek,  lakonnik  s  klasstorn  be- 
nedyktynów na  iiysej  Oórse  (w  pierwssej  poło- 
wie XVUI  w),  napisał:  .Historia  antiąnissiml 
coenobil  B.  Crueis  Calvi  montis  ord.  s.  Benedioti, 
...in  qQa  non  pauoae  t«b  a  oongregatione  Bene- 
dictioa  Polona  gestae  enarrantnr....*  (Kraków 
1735);  .Dies  Benedioti  a  Domino  in  bebdomada 
sanota  aoH  Deo  dedicata"  (Kraków  1735).  ^ 

Jabłoński  Kajetan  wydid:\FodpiBy  i  wzo- 
ry pism  sławnych  w  Polsoe  osób,  pooząwsiy  od 
końca  XV  w.  at  do  nassyeb  csasów  w  naćla- 
dowaoiaoh  (faosimilaob),  s  dołącseniem  krótkicb 
bioBrafij*.  Trsy  sessyty.  Lwów  1840  —  1841, 
w  4-ce  dntej.  33  str.  tekstu  i  12  tablic  litogra- 
fowmayob.  (.Bibliografią  Polska'  K.  Estreichera). 

JabłoAdd  Bolesław,  pseudonim  wybitne- 
go p««ty  Oleskiego,   Kanda  Engeninssa  Tn- 


pego  (*  1818— t  1881).  Urodsony  w  wiosoe 
oseskiej  Rseosyoy  Kuilassowej,  pierwsze  nauki 
pobierał  w  sskółee  mfejsoowej,  następnie  ksatał- 
eił  Bi9  V  gimnasynm  w  Jindniyohowym  Hradou, 
a  nakonieo  w  Pradse  stndyował  fllosoflę;  pocsem, 
csyniąe  sadaśó  woli  rodsiców,  wstąpił  tamte  do 
sakonn  premonstratensów  w  r.  1834.  Jednakte 
prsed  ukońoeenlem  nowicyatn  opuśoił  mury  klass- 
tome,  i  party  tądsą  wiedsy,  oddał  sif  studyom 
,  nad  literaturą  powsieohną,  jedaooseśnie  i  sapa- 
łem rsnoił  się  na  pole  pracy  narodowej,  badsąc 
rasem  b  kilkn  innymi  wybitniejssymi  patryotami 
tywsiy  ruch  umysłowy  w  narodsie.  Atoli  po  kil- 
ku lataob,  pod  naeiskiem  rodsioów  i  wpływem 
prsyjaeiÓł,  powtórnie  wstąpił  do  klanstom  1  po 
odbyoiu  stndyów  tooIogiOBoyoh  w  r.  1841  otrsy- 
m^  ńwi^oenia  kapłańskie.  Zostawszy  wikar>u- 
ssem  w  Radonioaob,  syskid  ryobło  rosg^os  jako 
dobry  mówoa,  a  nadewsiystko  jako  gorliwy  krse- 
wielel  oówiaty  wśród  ludu.  Ta  ogłosił  drukiem 
plerwsse  dwa  sbiorki  swyob  poezyj  pod  pseudo- 
nimem J-ego  p.  t.  ,Peinó  mllosti'  i  .Hondrost 
otcowskń*,  które  były  s  wielkim  zapałem  ozyty- 
wane  prses  ogół.  W  r.  1847  s  roskasn  opata 
swego  ndał  fli«  do  Krakowa,  gdsie  Bostał  pro- 
bosBcsem  przy  klasstorze  norbertanek  na  Zwie- 
rzyńcu i  na  tern  stanowisku  posostawał  at  do 
zgonu,  zyskawszy  sobie  ogólny  szacunek  i  sym- 
patyg.  Jako  prawy  i  wysoce  wykastałoony  esło- 
wiek,  a  wyraaem  tego  ssaóunku  były  liosno  ursę- 
dy  zaszczytne,  które  w  Krnkowie  piastował.  Hia* 
nowicie  w  r.  1856  był  mianowany  radzcą  aądu 
konsystorskiego,  w  1857  —  wisytatorem  sAÓŁ  naj- 
pierw katolickich  a  pótniąj  ewangieliokich  i  ty- 
dowskiob  w  Krakowie,  w  r.  1867 — osłonkiem 
konsystorsa;  prcytem  dzięki  swej  działaluości 
literackiej  został  csłonkiem  krakowskiego  Towa- 
rzystwa nauk.  Po  zgonie  zwłoki  poety  przewie- 
sione  zostały  do  Pragi,  gdsie  i  wielką  okasa- 
łoóoią  słotono  je  na  WysBehradsie.  J.,  którego 
dsiałalnoóó  poetyczna  trwała  stosunkowo  doóó 
krótko,  bo  z  ohwilą  wyjazdu  do  Krakowa  poeta 
pisywał  jut  bardzo  mało,  zyskał  rozgłos  szere* 
giem  drobnych  jeno  utworów  liryosnyoh,  pełnych 
głębokiego  ncsuola  patryotyeinego  i  religijnego; 
są  one  naoeohowane  csęsto  wleikiem  nmitowa- 
niem  przyrody,  a  niekiedy  oiobym  smutkiem 
rsewnym;  naj wyrazistszą  zaś  lob  oecbą  wogóle 
jest  nieswykły  wdsięk  i  prostota,  czasami  wszak- 
te  uatępiijąca  miejsoa  sentymentalismowl,  acz- 
kolwiek w  nieznacznej  mierze.  Niektóre  jego  poe- 
sye,  zwłaszcza  zaś  otwory  p.  t.  .Moudrost  otoov- 
skń"  lub  wiersze  dla  dzieoi  pisane,  mają  dla 
Cseobów  snaoseuie  pedagogiozne,  poniewat  za- 
wierają w  sobie  wiele  elementu  dydaktyosnego, 
wiele  sacnyoh  i  podulosłyoh  myśli,  wyraton^oh 
w  sposób  dostępny  dla  młodsiety,  która  i  dziś 
jeszcze  niektórych  wierszy  J-ego  uczy  się  w  szko- 
le na  pamięć.  Mieszkając  w  Krakowie,  J.  na- 
pisał zbiorek  wierszy  po  polskn  p.  t.  ^Pi^śni 
nadwiślańskie*,  w  którycb  opiewa  piękność  siemi 
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Polskiej.  Niestety,  sbiorek  ten!  dotyćbesu  pOBO- 
staje  w  rękopisie.  ^* 

Jabłoński  Henryk  (*  d.  2  Intego  1628  — 
f  w  stycinio  1860),  poeta  liryosny  niemałego 
talentu,  urodził  się  we  wsi  Strzelctynie,  nieda- 
leko fiarUf  na  Podolu.    Nauki  pocsąticowe  od  r. 
JBOO — 2.  pobierał  w  MiędsyboAu,  gdsle  się  spot- 
kał i  zaprzyjaźnił  z  Leonardem  Sowińskim,  cza- 
nijąo  jui  wtedy  opowiadaniem  fantastyosnyoh 
baśoi,  o  osom  ten  we  .Wspomnieniaoh'  z  ser- 
deaznem  mówi  noznoiem.    Naztępnie  kształcił 
się  w  Warszawie,  w  ^wiefto  wówczas  zi^oiunej 
szkole  realnej  pod  kierunkiem  Karola  Francu- 
skiegOf  ale  niebawem  przeniósł  się  do  Kamień- 
ca.   Pierwsze  swoje  wiersze,  jak  biografowie 
otrzymują,  drukował  pod  Icryptonimem  «Henry- 
ka  z  Baru»  w  , Gwieździe  kijowskiej",  ale  iob 
tam  wcale  niemR,    moie  .  były  pomiOBzcKone 
w  5'ym  numerze  tego  zbioroplsma,  który  nie  do- 
Btał  się  do  bandla  laięgarskiego.    W  r.  1848 
prsyjeob^  do  Lwowa  i  tu  drukował  poezye 
w  .Dzienniku  mód  paryskich*  (1840  „Tygodnik 
polski").    Bił  się  w  kampanii  węgiersldej  pod 
Bemem  i  Dembińskim.    Wzięty  do  niewoli,  do- 
stał się  na  Kaukaz  i  walczył  podczas  wojny 
Krymsldej.   Pod  Almą  ranny  na  pobojowisku 
i  wzięQr  do  obozu  francuskiego,  słuiył  Jako  po- 
mocnik tłómaeza  przy  3-ej  dywizyi,  ks.  Napoleo- 
na, -potem  przy  admirale  Bruat  i  kontr-admirale 
Odet-Pellion.    Po  ukończonej  wojnie  rząd  fran- 
cuski dał  mu  posadę  dyplomatyczną  na  wyspie 
Geylon,  a  następnie  tr  Afryoe,  w  Zaniibarse, 
gdzie  29  czerwca  1866  r.  mianowany  tłóma- 
ozem  i  kanclerzem  konsulatu,  póiniej  sam  peł- 
nił obowiązki  konsula  ai  do  końca  tycia  nie- 
mal. Tęsknota  do  kraju  głębokiem  prsejmowała 
go  cierpieniem;  niesłychanego  doinał  wirasze- 
nia,  gdy  konsul  w  Indyach  Wschodnich,  Coohet, 
urodzony    w    Warszawie,  przejeżdżając  przez 
Zanzibar,  przemówił  do  niego  po  polsku.  Pie- 
kielny klimat  pozbawił  go  zdrowia;  juA  chory, 
zaledwie  przybywszy  do  Paryła,  ftyoia  dokonał. 
Jedyny  zbiorek  książkowy  jego  poezyj  wyszedł 
p.  n.  ,6wido  i  dumki'  (Lwów  1855,  nakł.  Kal- 
lenbacha; przedrukowany  w  Wilnie  r.  1857); 
wszystkie  inne  jego  utwory  wierszem  i  prozą 
(korrespoudenoye)  mieszczą  się  dotąd  w  czaso- 
pismach, mianowicie  lwowskich,  jak:  .Nowiny", 
.Dziennik  literacki*.    Wymieniają  zwłaszcza  po- 
wieść poetycką  p.  t.  „Dziuryło".  oraz  „Ostatnie 
ńwięto  Światowida".    J-go  znano  tylko  ze  zbior- 
ku i  paru  innych  ulotnych  poezyj.  Nąjwainiej- 
szym  jego  utworem  jest  „Owido",  liryczna  opo- 
wieść o  cierniowem  życiu  artysty- muzyka,  który 
wszystko  porzucił  dla  swych  ukochanych  skrzy- 
piec, lecz  później  przeniewierzył  się  wysokiemu 
powołaniu,  goniąc  za  sławą  i  oklaskami.  Uczu- 
cia dużo,  poglądy  na  Życie  w  duchu  romantycz- 
nym, często  przesada,  br»k  umiaru  artystyczne- 
go.   Dumki,  przypominające  nieraz  Bohdana  Za- 
leskiego, mają  dużo  ówieżoóoi  ucziioia.  Prsypo- 


mnieć  warto,  ike  w  .Bluascza'^  s  r.  1878,  Nr  19 
znajduje  się  ładny  wierszyk  J  go  p.  t.  ,Z  ai- 
bumu  .  p. .  Olimpii  Wr, "  ^- 

JabłońsU  (albo  Pawłowicz)  Izydcr,  malan 
religijny  (*  1887  r.  w  Krakowie),  kształcił  aię 
w  miejscowej  Sskole  sztBk  pięknych,  potem  po- 
dróiomł  po  Nietećieob,  Włoszech,  Óreeyi,  Pa- 
lestynie i  Egipcie.  Powróciwszy  do  kraju,  ozdo- 
bił swojeini  freskami  kościół  missyonarzy  w  Kra- 
kowie. Z  olejnych  obrazów  jeg^  zasługują  na 
wyróżnienie:  Św.  Wojciech,  Wniebowzięcie  N.  P. 
Maryi,  N.  P.  Harya  wracająca  od  grobu,  Św.  Jaa 
Nepomucen  —  i .  Chrystus  w  Grobie.  Niektóre 
jego  obrazy  mają  cechę  wscbodnią.  ^ 

Jabłoński  Antoni  Jasię ńczyk,  współ- 
czesny :  budowniczy  polski, :  nrodsił  aię  w  Kali- 
szu 1854.  ukończył  tamże  gimnasyum  klasyosM 
w  r.  1874  i  Akademię  sztuk  pięknych  w  P«tera- 
butgu  w  r.  1881,  ze  stopniem  budowniosego 
pierwszej  klasy,  otrzymawszy  dwa  medale  sre- 
brne i  mały  złoty.  W  lataob  1870— 8i  neaęss- 
ozał  do  nnlwersytetn  petersburskiego  na  wydział 
prawny  jako  wolny  słuchacz.  Powróciwszy  do 
Warszawy,  w  r.  1882  rozpoczął  praktykę  bu- 
dowlaną. W  r.  1883  otrzymał  drugą  nagrodę, 
wspólnie  z  kolegami:  Stefanem  Ssylłerem  i  Hie* 
rooimem  Oauohowskim,  na  konkursie  ogłossonym 
na  Teatr  w  Lublinie.  W  tymże  roku  objął  obo- 
wiązki budowniczego  przy  uniwersytecie  war- 
szawskim. W  r.  1888  zamianowany  został  bv- 
downioBym  przy  wydziale  budowlanym  RzviB 
gubernialnego  warszawskiego.  Od  tegoft  roki 
do  1804  pełnił  obowiązki  budowniczego  War- 
szawskiego instytutu  Uaryjskiego.  Od  r.  1808 
łącznie  z  budowniczym  Szyllerem  opracowywał 
przez  lat  parę  projekty  pierwiastkowe  Halli  tai^ 
gowych  1  Rzeźni  centralnej  <lla  Waresawy;  pro- 
jektował wspólnie  z  Szyllerem  Gmach  nowej 
biblioteki  głównej  przy  uniwersytecie  .warszaw- 
skim, który  później  samodzielnie  budował.  W  tym- 
że roku  przystąpił"  do  robienia  szkiców  Gmaohu 
poczty  .głównę)  w  Warszawie.  W  rolcn  1805 
roBpoozął  szkice  Anatomo-patologicznego  inatytn- 
tu  na  folwarku  Świętokrzyskim  dla  uniwersytetu 
warszawskiego,  którego  budową  od  r.  1899  do 

1001  według  własnego  Juerował  projektu.  W  r. 
1807  projektował  i  budował  askołę  Dithla  w  So- 
snowcu i  gimnazyum  żeńskie  w  Piotrkowie,  wfl- 
lę  „Jedynaczkę"  w  Ciechocinku,  jako  teA  wiele 
domów  dochodowych  w  Warszawie.  W  r.  1898 
projektował  i  budował  drukarnię  Orgelbrandów  nz 
Mariensstadzię  (Krak.  Przedm.  Nr  868A).  W  r.  1 890 
projektował  rzeźnię  dla  Płocka  orai  pałao  Mań- 
kowskich na  Podolu  w  Saince.  W  tjmfte  roks 
zrobił  projekt  resursy  dla  studentów  uniwersyte- 
tu warszawskiego  pny  ulicy  Oboźnej.    W  roks 

1002  wykończył, projekt  poczty  głównej  w  styla 
Odrodzenia  na  placu  Wareckim  w  Warsiawie, 
której  budowa  rozpocinle  eię  w  r.  1008.  Pra- 
cował również  na  polu  piśmiennictwa  satakom 
pięknym  poświęconego,  ogłaaząjąo  diukidm  w  r. 
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1890  „O  logiee  w  arohitektniie"  i  1900  «Pno- 
dowuioa  88tnk  plaBtyosnyoh*.  J.h^ 

Jabinsznikr  ob.  Hippomane. 

Jabne  (Jabneel),  miasto  filiatyńskie,  ob. 
Jamnia. 

Jaborandlf  rońlina,  ob.  Pilooarpaa. 

Tabwor,  miasto,  ob.  Marshalla  wyspy. 

Jaoa  (esyt.  Cbaka),  miasto  w  HisspanH, 
w  prowincyi  Hnesca,  785  m.  nad  poi.  mona. 
Ba  wigórsa  na  lewym  brsegu  Aragonn,  etolica 
biskupa,  ma  stare  mury  z  bramarai  gotyckiemi, 
cytadelę  (wybndowanit  aa  Filipa  II),  katedrę  go- 
tycką i  4640  miessk.  (1887).  Ka  południe  od 
J.  wtnosi  Sie  góra  Oeiia  de  Oroel(1760  m.), 
s  któiej  roitaesa  się  piękny  i  rozległy  widok, 
aa  poładnio -zachód  Sierra  de  la  Geha,  na 
której  stoi  dawny  klasztor  Benedyktynów  (San 
Juan  de  la  Gena)  ze  wspaniałą  kaplioą  grobową. 

Jaoaraada  Jus8.»  Baąb,  rodnj  a  rodsiny 
Bnrmiowa^ch  (BignonioMae).  8ą  to  piękne  dne- 
wa  i  krzewy,  o  lińoiaoh  podwójnie  lub  pojedyń- 
czo-pierzastych,  przeciwległych,  licznych  listkach 
oałobrzegjch  lub  ząbkowanych;  dnie  kwiaty,  ze- 
brane w  wiechy;  owco  —  torebka  spłaszczona. 
J.  bratUiana  Pers.,  dnewo  o  bardzo  śołsłem 
i  twardem  drewnie,  kolom  czu-niawego  z  nie- 
bieskim odcieniem,  utywane  w  stolarstwie  na 
roboty  fomierowe  pod  nazwą  drzewa  pali- 
sandrowego. J.  obiusifolia  dostaroaa  równiet 
palisandrn.  ^  ^ 

Taoeoad  Franciszek  Zygmnnt  (*  w  Ge- 
newie d.  20  listopada  r.  1880),  lekarz,  klinicy- 
sta znakomity.  J.  do  nauk  zawodu  swego  przy- 
kładał się  w  Paryftn  i  tamie  w  r.  1860  dyplom 
doktorski  osiągnął,  obroniwszy  świetnie  napisa- 
ną rozprawę  p.  n.  .Des  conditions  pathogóni- 
ąnes  de  ralbnminurie*.  Po  otrzymaniu  prawa 
obywatelstwa  francuskiego  w  r.  1868,  był  mia* 
aowaoy  lekarzem  szpitali  paryskich.  W  rokn 
następnym,  stanąwszy  do  konkursa  z  pracą 
,De  rhnmorisme  ancien  comparó  &  rbumorieme 
modernę*,  aostał  profesorem  przybranym  {agrigi) 
wydzi^  lekarskiego  paryskiego;  w  r.  1877  mia- 
nowano go  profesorem  zwyczajnym  chorób  we- 
WDętrsi^eh,  a  w  r.  1888  powierzono  mn  kate- 
drę klinieiną  tyehte  chorób  w  szpitalu  de  la 
Fitió.  V  d.  3  stycznia  r.  1877  wybrano  go  na 
członka  Akademii  lekarskiej  w  Paryiu.  J.  od 
zoa<»ył  aię  jako  klinicysta  bardzo  biegły,  oraz 
jako  profesor  zdolny  i  powszechnie  Inbiony, 
nadto  zasłynął  Usznie  jako  pisań  płodny 
i  pod  względem  tredci  wzorowy.  Z  prac  jego 
większych  wymieniamy  tu  tylko:  „Leęoos  de 
oliniqae  módioale  faites  &  rhópital  de  la  Pitió. 
1888  —  1887"  (Pary*  1884  —  1888,  4  tomy) 
i  .Traitó  de  pathologie  Internę'  (Paryt  1883, 
wyd.  7-e;  dzieło  to,  ttómaosone  na  język  wło- 
ski, wyszło  tei  w  przekładzie  polskim  p.  n. 
.Wykład  patologii  szczegółowej "  Warszawa 
1886,  3  tomy).  Był  toft  J.  redaktorem  naczelnym 
i  kierownikiem  głównym  dzi^  pomnikowego 


p.  n.  „NouTeaa  Dictionnaire  de  Uódeoine  et  de 
Chirurgie  pratiąnes*  (Paryż  1870—1887,  tomów 
40).  Prace  mniejsze  jego  pomijamy  to  zspełnie, 
pomimo,  że  między  niemi  mieszczą  się  bardzo 
oenne,  przytaosając  dwie  tylko,  wydane  w  pne* 
kładzie  polskim,  jak  oto:  .0  zakłóceniach  mo- 
wy w  chorobach  nerwowych  (aphasia.  alalia).' 
(Warszawa  1874,  w  8-oe  str.  29)  i  „Rzucawka 
i  mocznica  (eciampsia  et  nraemia).  Patogenia 
i  terapia.  Przełoiył  01  Szeiher"  (tamie  1874, 
w  8-ce).  —  Por.  ,Biograph.  Lex.  d.  hervorrag. 
Aerzte'  (t.  III  str.  866)  i  S.  Kośmiuskiego 
„Słown.  lek.  pols."  (str.  184).  Dr  j.  p. 

Jaoek  Św.  Odrowąt  (*  w  Kamienia,  w  księ- 
stwie Opolskiem,  1188  r. — f  w  Krakowie  d.  16 
sierpnia  1257  r.),  wy&sze  wykształcenie  otrzymał 
w  Pradze  i  Bononii  i  jako  biegły  filozof,  teolog 
1  doktor  obojga  praw  powróoił  do  krają.  Stryj 
jego,  Iwo  (ob.),  namówił  go  do  przyjęcia  ówię- 
ceń  kapłańakioh,  a  Wincenty  Kadłubek,  podów- 
czas biskup  krakowski,  mianował  go  kanonikiem. 
Wiedza,  cnoty  i  juft  w  tok  młodym  wieku  od- 
znaczenie— rokowały  mn  ówietoą  przyszłośÓ. 
Lecz  nie  stolica  biskupia,  nie  zaszczyty  końciel- 
ne,  ale  olcha  cela  klasztorna,  skromny  habit  za- 
konnika były  przeznaczone  J-owi.  Iwo,  dążący 
do  Rzymu  w  sprawie  zwolnienia  Kadłubka  ze 
stolicy  krakowskiej  i  otrzymania  jej  dla  siebie, 
za  towarayazów  wziął  swych  synowców:  Jacka 
i  Czesława.  Wieczne  Miasto  posiadało  naten- 
czas w  swych  murach  człowielu,  podziwem  na- 
pełniającego ńwlat  katolicki,  św.  Dominika.  Ze- 
tknięcie się  2  Dominikiem,  słuchanie  jego  mów, 
widok  cudu,  który  on  nozynił  (wskrzeszenie  zabi- 
t^o  Napoleona,  bratanka  kardyn.  Fossy),  pociąg- 
nęły J-a,  i  razem  z  Czesławem,  oraz  z  towarzy- 
szem podróży,  Henrykiem  z  Morawy,  przyoblókł 
habit  nowozałożouego  zakonu.  Dominik,  proszony 
przez  Iwona,  by  i  do  Polski  przysłał  swych  sy- 
nów, wybrał  J-a  1  jego  towanysiy.  W  1219  r. 
pierwsi  dominikanie  stanęli  w  Krakowie  i  objęli 
w  posiadanie  kościół  św.  Trójcy,  przy  którym 
Iwo  pobudował  im  klasztor.  Pobożność  ściąga- 
ła do  klasztoru  coraz  nowych  uczestaików, 
a  wszystkim  im  J.  świecił  pnykładem  przez 
swą  pobożnośó,  surowośó  życia  i  pracę.  Saoie- 
gólaiejsze  miał  nabożeństwo  do  N.  Maryi  Panny, 
to  też  Ona  uprosiła  mu  nadzwyczajne  łaski 
u  Boga  i  moc  czynienia  cudów.  Kiedy  szedł  J. 
s  trzema  towarzyszami  na  missyę  do  Kijowa, 
powiadają  Długosz  i  Maciej  z  Miechowa,  i  pny- 
szli  pod  Wyszogrodem  nad  spienione  nurty  Wi- 
sły, a  nie  b}ło  nikogo,  ktoby  na  drugi  brzeg  prze- 
prawił, rzucił  J.  płaszcz  swój  na  wodę  i  na  nim 
przewiózł  przez  rzekę  hraoi  zakonnych.  W  Ki- 
jowie nauczał  J.  lat  cztery,  zakładając  jedno- 
cześnie stałą  tam  siedzibę  dla  dominikanów  przy 
kościele  N.  Maryi  Panny.  Niespodziany  napad 
Tatarów  przyśpieszył  powrót  J-a.  W  jednej  rę- 
ce dzierżąc  Ńf^świętezy  Sakrament,  unoszony 
pned  profanaoyą,  w  dmgiej  pos^  alabastrowy 
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Maryi,  dwa  cenbiary  ważący,  pneprowadsił  J. 
bespieoznie  braó  swą  pośród  rabujących  i  mor- 
dojąeyoh  Tatarów;  cudowoie,  podobnie  jak  przei 
Wisłę,  prseprawił  ieh  piseis  Dniepr  1  przywiódł 
do  Halicza.  W  Haliczu  w  kościele  nmieśoił  ów 
posąg,  który  przez  czas  noieozki  lekkim  się  mu 
wydawał;  głosił  Słowo  Boie.  nawołająo  do  po* 
boftaośoi  i  na  wzór  apostołów,  prseohodiąe  s  nau- 
ką na  nstaoh  x  miejsca  na  miejsce,  dotarł  at  do 
Gdańska,  gdzie,  znalazłszy  duto  zakonnych  po- 
wołań ,  klasztor  budoic  aÓ  zaozął .  Wreszcie 
powróeił  w  1240  roku  do  Krakowa  i  tam, 
Błynąo  świętością,  nanką  i  oudami,  pnepowie- 
difawBsy  dzień  swej  śmierci,  w  1357  r.  tycia 
dokonał.  Przy  szczątkach  jnl  od  dnia  pogrze- 
bu cuda  się  działy;  na  ogólne  więc  prośby  Pa- 
weł III  pozwolił  w  1588  r.  relikwie  wystawió 
ka  OBoi  publicznej,  a  Klemens  VIII  kanonizował 
J-a,  drień  10  sierpnia  przeznaczając  na  dorocz- 
ne uczczenie  świętego. — Glównem  źródłem  do 
kreślenia  żywotów  św.  J-a  był  rękopis,  znajdu- 
jący się  w  bibliotece  klasztornej  św.  Trójcy 
w  Krakowie,  obecnie  w  księgozbiorze  Ghigioh 
w  Rzymie,  napisany  przez  brata  Stanisława, 
lektora  konwentu  krakowskiego,  około  1352  r. 
Ż  niego  korzystali:  Albert  Leeader  (,De  Yiris 
ilinstr.  ord.  praedic*  Bononia  1517)  i  Sewe- 
ryn Łubomlcjiyk  (.De  Tita,  mirocnlis  et  aotis  oa- 
nonisfttionis  S.  Hyftointhi',  Rzym  1594),  a  na 
ich  opowieściach  oparli  się  Bollandyśoi.  Abra- 
ham Bzowski  wydał  w  Weneoyi:  »Sertum  gloriae 
F.  Hyaointi  Poloni*  (1598),  w  którem  zamieścił, 
opróes  Bwoi<di  S-n,  mowy  i  kazania  sławniej* 
szych  mętów,  tak  s  doby  kanonisaoyi  jak  i  póź- 
niejszych, wyświetlające  osobę  i  czyny  św.  J-a. 
Ten  sam  Bzowski  w  1606  r.  wyd^  w  Wenecyi 
żywot  świętego  p.  t.  ,Thanmatnrgus  Polonus...", 
leci  ten  żywot  nie  został  uwzględniony  przez 
Bollandystów.  Po  ęolskn  wydał  ks.  Grodzicki 
przekład  Labomlozyka  p.  t.  ^,0  cudach,  żywocie 
i  postępku  kanonizacyi  św.  Jacka"  (Kraków 
1595).  Pisali  także:  Frydryohowicz,  Adam  Opa- 
towiusz,  Jacek  Kłiszowski,  Klemens  S«mid,.Pa> 
weł  RuBzel.  Zpośród  nich  ks.  Rnsiel  w  twoim 
„Tryumphle  na  dzień  chwalebny  J-a  Św.,  wiel- 
kiego patrona  Polskiego,  księstwa  Litewskiego 
i  t.  d.'  (Wilno  1641)  podaje  wiele  szczegółów 
ważnych  do  historyi  zakonu  dominikanów  i  Ko- 
ścioła w  Polsoe. 

Tach  (wiek  XVII)  pochodził  z  Wilna  i  był 
chirurgiem  nadwornym  królewicza,  późniejszego 
króla  Jana  Kazimierza;  znajdował  się  przy 
nim,  gdy  królewicz,  jako  więzień,  dwa  lata  mu- 
siał spędzió  we  Francyi.  Mowa  jest  o  nim 
w  , Zbiorze  pamiętników"  wydanym  przez  J.  U. 
Niemcewicza  (t.  HI  str.  277  i  188).  —  Por. 
S.  Kośmińskiego  „Słownik  lekarzy  polskich" 
(str.  184).  •'-y- 

Jaohal  (ozyt.  Ctaacial),  miasto  w  Argenty- 
nie, w  prow.  San  Jnan,  nad  rzeką  Jacbal,  wpa- 
dającą do  San  Juan;  w  okolicy  kopalnie  złota 


i  srebra  (Guachy  i  Gualilan)  i  huty.  J.  liesy 
3  000  mieszk.  prowadzących  ożywiony  handel 
bydłem  z  miastami  ohilijskiemi :  Coąuimbo 
i  Huasco. 

Jaohlmow,  po  niemiecku  Joachimstadt. 
królewskie  wolne  miasto  górnicze,  siedziba  uraę- 
du  i  sądu  okręgowego,  zarządu  górniczego  i  łiut- 
niczego,  leży  w  odległości  6  u  Um.  od  grmniey 
saskiej,  18  kim.  od  Karlsbadu,  721  m.  nad  poiio- 
mem  moraa,  na  wschodnim  stoku  gór  Kruszco- 
wych (Erzgebirge),  w  dolinie  Weseritz bacha.  Ma 
około  6  000  mieszkańców  (Niemców  -  katolików), 
pocztę,  telegraf,  kościół  św.  Joaohima,  kośmdł 
Wszystkich  Świętych  i  cmentarny  św.  Andraeja; 
kaplice  św.  Anny,  św.  Barbary  (1777)  i  św. 
Jana,  koogregacyę  sióstr  miłosierdzia,  sióstr  Ka- 
rola Boromeusza.    Na  przedmieściu  Maria- Sorg 
jest  bospicyum  kapucyńskie  z  kościołem,  ścią- 
gającym bardzo  licznych  pielgrzymów;  stary  ra- 
tusz (z  r.  1540)  z  cenną  biblioteką,  dwie  szko- 
ły miejskie,  fabryki  rękawiczek,  farb  uranowych, 
papieru,  koronek,  wyrobów  tabaoznyoh,  oatery 
młyny,  browar.    Miasto  posiada  3  321  ha.-  lam 
i  wielkie  torfowiska  (52.74  ha.).  W  pobliżu  znajda- 
ją  się  zwaliska  zamku  hr.  Schlików,  Freudenateia; 
ua  Keilbergu,   1  238  metrów  wysokim,  r.  1893 
wsniesiono    20-metrowej    wysokości  belweder. 
Słynne  niegdyś  kopalnie  srebra,  nraao,  bismatn 
i  niklu,  których  powstanie  przypada  na  oiat, 
gdy  cesarz  Zygmunt  podarował  to  miaato  awe- 
mu  kanclerzowi,  Sohlikowi  (1437),  w  ostataieh 
leoieoh  znacznie  podupadły:  w  r.  1891  wydały 
one  37  ton  rudy  srebra  i  23  tony  mdy  nrann. 
Schlikowieod  r.  1617  le  srebra  tu  wydobywane- 
go za;;zęlt  bió  srebrne  guldeny,  które  taką  wiię- 
tośó  zyskały,   że  od  Joachimsthalu  zwano  je 
Joaohimsthaler  (t.  j.  joachimstalskłe),  a  po- 
tem przez  skrócenie  poprostn  thaler  i  tak  po- 
wstać nazwa  talarów,  które  Ctesi  pierwotaia 
zwali   dolskie  grosze  (kopalnie  po  oieekn 
doły),  później  zaś  dolary  lub  talary.  ^ 

JaohiffiOWicz  Grzegorz,  metropolita  greoko- 
katotioki  lwowski  (*  1792  r.  w  Podboroacb  poda 
Lwowem — f  1668  we  Lwowie).  Ukońcsywssj  ata- 
dya  teologiczne  w  seminaryum  nniokiem  w  Wied- 
niu, przez  szereg  lat  wykł  dał  teologię  i  peda- 
gogikę w  uniwersytecie  lwowskim.  W  tym  też 
czasie  wydał:  .Licstwwanie  astronomiozae,  ty- 
czące się  kalendarza*  (Lwów  1828),  oraz  roapnt- 
wę  naukową  .Abhandlung  tiber  die  Regeln  nach 
wolcber  die  Slaven  des  griechisohen  Kitus  der 
Ostertag  berechnen*  (tamże  1836),  za  którą 
otrzymał  honorowy  doktorat  filozofii,  R.  1891 
był  już  rektorem  seminaryum  unickiego  we  Lwo- 
wie, gdzie  odznaczał  się  wielką  surowością  wzglę- 
dem młodzieży  i  chwalony  był  aa  swe  niemieckie 
egzorty.  Zyskawszy  zaufanie  rządu,  szybko  0Biv 
gał  coraz  wyższe  godności.  R.  1841  sostał  U- 
skupem  sufraganem  kapituły  świętojnraklej  we 
Lwowie  i  wpływ  przeważny  wywierał  na  jej 
sprawy.  W  maju  r.  1848  wyniesiony  na  Uaknp- 
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Btwo  pftemjeUe,  wybrany  był  a  ?rsemyśla  do 
rady  państwa;  w  gradniu  1859  sostał  metropo' 
litą  lwowskim,  wpnód  jessoie  otrgymawasy  god- 
ność barona.  Literaci  rasińsoy  dla  ncsosenia 
nomlna^  J-a  metropolitą  wydali  plamo  sbioro- 
p.  1  »Zorja  hałyokaja  jako  albam  na  1860 
bod".  Na  Wysokiem  swem  Btanowiskn  J.  roi- 
winął  rosległą  daiałalnośd  kościelną  i  narodową 
w  dttobtt  separatystycunym.  Prsedewssystkiem 
obatawał  A  iłstaBowieniem  biskupstwa  nnlekiego 
w  Stanisławowie,  a  w  swyob  listach  pasterskich 
nawoływał  Ind  do  składek  na  bndowę  rasińskie- 
go  ,Domn  narodowego"  i  do  prenumeraty  ^Yistny- 
ka*.  Pod  jego  praewodnictwem  Busini  ntwo- 
nyli  swiąiek  polityuny  pod  naiwą  .Hołownn 
nńktt  rada*,  którego  oniostał presesen;  nosest- 
niosył  tei  w  sałoAenłn  Domu  narodowego  i  Ha- 
eieny  Halickiej.  Na  sejmie  w  Kromiersyta 
(Kremsier  od  10  oserwoa  1848  r.  do  7  marca 
1849)  praemawiał  la  podsiałem  Oalioyi  na  czqóó 
rnaką  1  polską.  R.  1848,  po  abdykaoyl  oesarsa 
Ferdynanda  I  (V),  J.  snajdował  sio  s  ll'ranci8s- 
kiem  Smolką  w  deputacyl  hołdownioiej  do  no- 
wego monarchy,  ale  stanął  na  czele  odrębnej  de- 
pntacyi  rasiiskiej  s  16  osłonków  iłoioiiej.  W  r. 
1860  podał  petyoyę  do  cesarsa,  w  którc|j  doma 
gał  się,  aby  saprowadsony  był  jęsyk  niBiński  po 
Bskołach  B  przewatającą  licsbą  ucsaidw  tej  na- 
rodowości; aby  w  gimnazyaoh  Galicyi  wschodniej 
jęsyk  ten  był  obowiązującym;  aby  Busini  w  sto- 
snnkaeh  i  nraędami  mogU  posłngiwad  się  swoim 
jęi^kiem  rodowitym  w  mowie  1  na  piśmie,  i  aby 
uTsędnioy  nim  władaU.  On-to  więc  właściwie 
był  twórcą  tego  programu  polityosnegOf  którego 
siQ  Basini  galicyjscy  dotąd  trzymają,  ooras  sse- 
Tsej  go  rozwijając.  ^■ 

JadUmoidOB  Teodor,  malarz  polski  (*  r. 
1600  w  Bełzie,  data  i  miejsce  śmierci  niewia- 
dome). SkodcsywBzy  Btndya  w  Akademii  wiedeń- 
skiej, oddał  się  malarstwu  dekoracyjnemu  i  pra- 
cował od  X  1827 — 86  w  teatrze  Karola,  od  r. 
1880  —  61  w  teatne  Józefa,  1861  w  operze 
w  Wiedniu,  później  zaś  w  operze  warszawskiej. 
Oprócz  tego  malował  widoki  architektoniczne 
oraz  obrazy  rodząjowe.  Na  wystawie  retrospek- 
tywnej we  Lwowie  r.  1894  znajdowały  się  jego: 
^arka  ułanów  (własność  Pawlikowskiego);  Pre- 
fektura I  Katedra  ńw.  Piotra  w  BeanYais  i  Wi- 
dok Niemirowa.  ^• 

Jaohln  a  Boaa  (hebraj),  ob  Salomona 
świątynia. 

Taohłoaa  Edward  Karol  Emmanael, ad- 
mirał niemiecki  (*  d.  2  marca  1 822  r.  w  Gdań- 
sku— t  d.  28  paźdsiemika  1887  r.  w  Ołdenbui^ 
gu).  W  r.  184&  pełnił  obowiązki  porucznika 
morskiego  na  korwecie  .Amazonka"  i  na  niej 
odbył  iderwssą  dłnlstą  podróft  po  morzaoh  cu- 
dzoiienskioh.  Wr.  1862  sprawował  urząd  w  wy- 
dziale morskim  przy  ministeryum  wojny  w  Ber- 
linie. R.  1854  został  kapitanem  korwety,  a  w  r. 
1869  kapitanem  na  pełnem  morzu.  W  1802  jako 


dowódzca  fregaty  „Thetis*  brał  udział  w  wy- 
prawie do  Azyi  Wschodniej  i  do  Chin,  a  po  po< 
wrocie  stamtąd  został  szefem  stacyi  morskiej 
w  Gdańsko.  W  wojnie  z  Danią  dowodził  flo- 
tą pruską  na  morsu  BaltycUem  i  d.  17  marca 
1864  r.  zniszczył  flotę  duńską  wpoblitu  Jasmun- 
du  na  Rugii,  za  co  mianowany  został  kontradmi- 
rałem. Od  r.  1864  do  1867  był  komendantem 
stacyi  morskiej  w  Kiel.  W  1867  został  kierow- 
nikiem ministerynm  marynarki,  w  1668  r.  otrzy- 
mał nominacyę  na  wiceadmirała,  a  w  1871 
wreszcie  był  głównodowodzącym  zjednoczonej 
floty  niemieckiej.  Syt  urzędów  podał  się  w  roku 
1873  do  emerytury  i  odtąd  zamieszkał  nastało 
w  Oldenbnrgn,  gdzie  nmarł. 

Jaohmami-Wagner.  ob.  Wagner  Joanna. 

Jachno  J.,  przyrodnik  polski.  Będąc  nauczy- 
oielem  w  seminaryam  Stanisławowsldem  (w  Ga- 
licyi), zajmował  się  studyami  flHyografloznemi; 
ogłaszał  prace  z  dziedziny  faunistyki  i  florystyki 
galicyjskiej.  W  wydawnictwach  Akademii  Umie- 
jętności w  Krakowie  ogłosił:  .Skamieliny  mie- 
ohoolńskie.  Wykaz  roślin  zebranych  w  okolicy 
Krządki"  (1869);  ,Materyały  do  fauny  malako- 
zoologioznej  galicyjskiej*  {1870J;  .0  węiach  ga- 
licyjskich wogóle,  a  o  imijach  w  szczególności" 
(1867);  .Boślloy  Stanisławowa*  (1873);  .Chrzą- 
szcze, zebrane  w  okolicy  Kutowej*  (1880).  J. 
był  członkiem  Towarzystwa  zoologicznego  wie- 
deńskiego i  Towarzystwa  geologicznego  w  Ber- 
linie. ^- 

Jaohnowioz  Jan,  kaznodzieja  litewski  zd 
zgromadzenia  Jezuitów,  wi^awiony  jako  wymow- 
ny i  tarliwy  nauczyciel  ludu,  któremu  nietylko 
w  kościołach,  ale  i  po  wsiach,  po  drogach  i  cha- 
tach słowo  Bote  w  jęayku  litewskim  opowisdał. 
Wylany  na  ratunek  ubogich,  bractwo  św.  Niko- 
dema w  Wilnie  uałoAył,  a  podczas  zarazy  moro- 
wej poświęcił  się  na  usługi  chorych.  Doiył  80-u 
lat  wieku.  Drukiem  wydał  w  Wilnie  .Naukę 
katechizmu"  w  r.  1628,  a  po  litewsku:  Mowy 
katechizmowe— w  r.  1688,    („Enc.  S.  Org."). 

Jaohowloz,  herb  polski.  Na  tarczy  ściętej— 
w  polach:  górnem  czerwonem  1  dolnem  czar- 
nem — pierścień  złoty,  w  koło  którego  trzy  złote 
gałązki  dębowe,  kaida  o  dwóch  listkach  i  jed- 
ne) ftołędzi:  dwie  i  jedna.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  między  dwoma  rogami  czer- 
wono-ozarnemi,  trzy  złote  iołędzie  na  jednym 
pniu  o  czterech  korzonkach.  Labry  ozarne,  pod- 
bite czerwonem.  Nadany  przez  Rudolfa  IV,  ce- 
sarza Św.  państwa  Rzymskiego,  w  doiu  24  paź- 
dziernika 1595  r.  jednemu  z  rodziny  mieszczan 
lwowskich,  Szolców  z  Wolfowic,  którego  pototnkn- 
wle  od  wsi  Jachowicz  zwad  się  poczęli  w  XVII 
w.  Jachowiczami  „z  Wolfowio". — Źródła:  .Po- 
czet szlachty  galicyjskiej";  Siebmacher  (IV,  14, 
3);  Borkowski;  Ostrowski;  Dyplom  stanów  gali- 
cyjskich z  r.  1782,  w  posiadaniu  rodziny  po 
znanym  bajkopisarzu.  ° 
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Fig.  28.  Jachowicz  (herb). 


Jachowicz  Stanisław  (*  17  kwietnia  1796 
roku  —  ł  26  grudnia  1857  r.),  pedagog  i  filan* 
trop,  słuBEnie  do  .geninsidw  serca'  zaliosony, 
modlił  się  w  Dzikowie  (pow.  Tarnobrieskim, 
w  Oalicyi,  w  majętnońoi  hr.  Tarnowskich)  z  oj- 
ca Wojciecha  i  Wiktoryi  z  Dobrzańskich.  Ojciec 
J-a  był  pełDomoonikiem  dóbr  u  władciciela  Dzi- 
kowa; odumarł  go  wcześnie;  wychowaniem  zaję* 
ła  się  matka,  działając  nań  .czułością  1  modli- 
twą". Oddany  do  gimnazyum  w  Stanisławowie, 
zgermanizowanego  jak  wszystkie  szboły  w  Ga- 
lioyi,  uczył  się  dobrze*  ale  nieraz  doświadczał 
niesprawiedliwości  ze  strony  nauczycieli  i  odbie- 
rał plagi,  wtedy  tak  rozpowszechnione.  Jedynie 
profesor  Pomiński,  jak  na  innych,  tak  i  na  J-a 
wpłynął  dodatnio,  nkazując  uczniowi  skarby  li- 
teratury narodowej.  Ukończywszy  gimnazyum, 
wstąpił  J.  w  roku  1615  na  wydział  filozoficzny 
nniwersytetu  lwowskiego,  gdzie  przez  trzy  lata 
zostawał,  korzystając  głównie  z  rad  zacnego 
Niemca,  profesora  historyi,  Mausa,  który  dla  dzie- 
jów polskich  okazywał  spółczuoie  i  uznanie. 
W  ostatnim  roku  pobytu  w  uniwersytecie  Jacho- 
wicz wszedł  do  kółka,  zawiązanego  przez  Wa- 
lentego Gfałędowskiego  (ob.).  Celem  kółka 
było  kształcenie  się  w  literaturze  ojozystej;  odby- 
wano stałe  posiedzenia,  odczytywano  utwory  ory- 
ginalne i  ttómaczone  z  zakresu  prozy  i  poezyi, 
poznawano  wyjątki  z  oelniejszyoh  dzieł  pisanych 
po  polsku,  roztrząsano  wreszcie  treAi  odczytów 
w  bardzo  olywionej  nieraz  dyskussyi.  W  dru- 
giej połowie  roku  1818  J.  przybył  do  Warsza- 
wy jako  aplikant  do  Prokuratoryi  Królestwa  Pol- 
skiego; ale  już  od  samego  początku  nietyle  go 
pociągały  sprawy  binrowe  (był  sekretarzem  radz- 
cy  Sylweryusza  Strzeleckiego),  ile  zajęcia  nauczy- 
cielskie, najczęściej  bezpłatne,  ku  którym  czuł 
niepohamowany  popęd.  Ząjmował  się  głównie 
kształceniem  dziewcząt  i  sam  się  dziwił  swemu 
szczęściu  w  wyborze  i  zastosowaniu  metody  nau- 
czania. Oto  co  pisał  do  swego  rówieśnika  i  przy- 
jaciela, Jaua  Juliusza  Szczepańskiego:  .Trudno 


Stani^w. 

wystawić,  co  to  sa  przyjemność  otwierali  pierw* 
sze  pojęeial  rozjaśniać  pierwsze  wyobratenial 

Przekładałem  podług  swego  własnego  widzimi- 
się elementarne  dziełka  gramatyki  i  geografii, 
myi^lę  o  Katechizmie,  jakiego  Rousseau  pra- 
gnąć, i  o  nauce  moralnej,  a  poiem  pomyślę  i  o  bi- 
atoryi  powszechnej.  Codziennie  nowe  Tobię  spo- 
strzeżenia i  codziennie  lepiej  mi  idzie.  Acłi, 
gdyby  to  mój  Janek  tu  byłl  jakiebym  ja  był 
szozęi^liwyl  Onby  umiał  dzielić  ze  mną  te  roz- 
rywki, onby  słuchał  oierpliwie  moich  nwag  i  no- 
wyeb  spostrzefteń;  dla  niego  byłyby  one  Intere- 
sownemi,  z  nimbym  składał  consilia^  od  niego- 
bym  zdrowych  rad  zasięgał,  z  nimbym  dzielił 
te  uczucia,  któremi  się  napełni  me  aerce,  gdy 
usiłowania  pomyślny  skutek  uwieńczy.  Powia- 
dam Ci,  nigdy  nie  oznjtem  tej  prsyjemBośd 
w  układzie  pięknego  wierszyka,  jak  kiedy  wpa- 
dnę na  myśl  nową  w  wykładzie  gramatyki,  któ- 
ra  ułatwia  dzieciom  pojęcie.  Napróinobym  się 
wysilał,  nigdy  nie  potrafię  ci  dokładnie  odcie- 
niować  tej  przyjemności,  której  doświadoaam'. 
W  Warszawie  rychło  się  zaznajomił  z  Kazimie- 
rzem Brodzińskim,  który  wielką  dla  niego  po- 
wziął sympatyę,  kiedy  J.  po  dyskussyi  w  pew- 
nem  gronie  nanczycielskiem  o  najlepszych  meto- 
dach nauczania,  zapytany,  powiedział:  „Mnie  sią 
zdaje,  Ze  przedewszystkiem  musi  byó  nawiąza- 
na między  nauczającym  a  nauczanym  nić  pew- 
nej serdeczności  i  znufania.  Nauczyciel,  które 
go  uczeń  nie  pokocha,  niewiele  albo  woale  nio 
nie  zrobi.  Gdzie  niema  miłości  i  ufności,  tam  żad- 
na, najkunsztowniejsza  metoda  nie  poradzi".  Tak 
tet  samo  postępował;  a  jakie  osiągał  wyniki, 
najlepiej  świadczą  głosy  jego  uczennic,  a  mia- 
nowiole  Eleonory  Ziemięckiej,  która  pisała  w  r. 
1857;  „Nie  możecie  spbie  wystawić,  ozem  był 
ten  człowiek  w  sile  wieku,  z  całym  sap^em 
młodości,  8  zamiłowaniem  namiętnem  swego 
przedmiotu  i  z  cudownym  darem  wykładu.  Dziw 
ne  też  skutki  robiły  te  jego  nauki  w  umysłach 
uczennic:  słuchano,  myślano,  medytowano;  myśl 
płynęła  szerokiem  korytem.  A.  płynęła  skrom- 
nie, bez  hałasu,  bo  się  kryła  pod  osłoną  głosek, 
wyrazów  odmiennych  i  nieodmiennych,  o  których 
J.  takie  cudne  mówił  rzeczy,  jiad  któremi  tak 
się  rozszerzał,  ie  niejedna  nieświadoma  matka 
o  przesadę  go  posądziła.  .  Było  też  to  daleko 
więcej  nii  wykład  języka,  to  była  żywa  psy- 
chologia, wcielona  w  wykład  gramatyki.  Ach, 
myśl,  myśl  —  to  skarb,  to  ukochany  przedmiot, 
on  ją  ści|^  w  locie,  on  ją  śledził  w  najmniej- 
szym wyrazie,  w  najmniejszej  głosce,  ooa  nigdy 
nie  uszła  jego  uwagi.  A  jak  się  cieszył,  kiedy 
mu  w  tej  pracy  dopomagały  uczennice,  jak  się 
radował  z  ich  postępówl  Było  coś  twórczego 
w  tej  radośd,  a  stąd  powstawała  zamiana  myśli 
między  nim  a  słuchaczkami,  której  szybkości  opi- 
sać  niepodobna.  Słów  nie  strto,  głosu  brakło  w  tym 
pośpiechu,  w  tych  wyścigach,  w  tem  saermier- 
stwie  umysłoweml    To  myślenie  logioine,  to 
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fiamodsielae  odtwarsanie  mowy»  które  Btaoowiło 
istotę  metody  J-a,  nidalniało  nieBmiernie  do  po- 
jęcia innyoh  przedmiotów,  a  mianowicie  do  nau- 
ki obcyoh  języków*.  Znał  J.  metody  pedagogicz- 
ne obce,  Rou8seau'a  i  jego  niemieckich  zwłasz- 
cza naśladowców^  t.  sw.  fi  la  atr  o  pi  stów,  np. 
Salsmanna  (ob.)>  inał  i  polecał  Jaootota 
<ob.),  ostrzegając  tylko  przed  krańcowością  tego 
metodyka;  najwięcej  wsiakie  zawdsięcsał  włas- 
nema  doświadczeniu  i  rozmysłowi.  Jak  wykła- 
dał, tak  i  pisał.  Pierwszy  zbiorek  jego  wier- 
szyków pedagogicznych  p.  t.  ,Bajki  i  powieńci* 
wyssedł  r.  1824  (w  Płocka,  u  Kuliga),  a  już 
w  T.  1829  doczekał  się  piątego  wydania,  tak 
serdenzaie  i  przekonywająco  umiał  trafló  do 
umysłów.  Zdaniem  wytrawnych  pedagogów,  nie- 
ma w  literatnrse  enropejsklej  bajek  pedagogfcs- 
nie  lepssyob,  doskonalszych  nad  bajki  J  a.  Ani 
niemiecki  Jan  Wilhelm  Hey,  ani  francuski  Lnd- 
wik  Ratiabonne,  nie  mogą  z  J-em  ińó  w  poró- 


Fig.  29.  Jachowicz  Stanisław. 


wnanie.  W  r.  1880  (wspólnie  z  Ignacym  Cbr>!a- 
nowskim)  wydawał  J.  „Dziennik  dla  dzieci"  (4 
tomy).  Ogłaszając  zazwyczaj  dwie  karteczki 
tylko  naraz,  nie  mógł  oczywiście  J.  rozwijać 
szerokich  pomysłów,  posługiwał  się  też  pospoli- 
cie krótkiemi  artykulikami,  ale  jaka  z  nich  biła 
serdeoznośól  Do  owego  czasu  nikt  w  ten  spo- 
sób do  dzieci  nie  przemawiał  w  dmka.  Powie- 
dziawszy swym  czytelnikom  we  wstępie  o  potrzebie 
korzystania  z  ^wiosny  życia"  i  poleciwszy  im 
swój  Dziennik,  w  dalszych  numerach  prawdzi- 
wie oj  co  wskim,  za  serce  chwytaj  ąoy  m  tonem 
mówił  im  o  rzeczach  zwyczajnych,  najzwyczaj- 
niej szych  nawet,  umiejąc  niemi  świeże  umysły 
zaintereaowad,  nauczyć  i  wzruszyć.  Stąd  po- 
wstały poufałe  stosunki  między  wydawcą  i  czy- 
telnikami, tak  młodocianymi  jak  i  starszymi. 
Donoszono  ma  o  cnotach  i  wadach,  rozpowiada- 
no sobie  wzajemnie  jakieś  pouczające  zdarzenia, 
pisano  wypracowania  na  zadany  przez  wydawcę 
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temat,  robiono  nad  niemi  nwagi,  radzono  sobie 
wsajemnie,  poprawiano  błędy,  strofowano  się 

i  bawiono.  Klementyna  Tańska  tylko  w  chwi- 
lach ważnych  umiała  zdobyć  się  na  wymowę 
serdeczną,  J.  miał  ją  na  każde  zawołanie. 
W  tymże  roku  1830  ogłosił  J.  w  osobnej  książ- 
oe  .Bozmowy  Mamy  z  Józią,  służące  za  wstęp 
do  wszelkich  nauk,  a  mianowicie  do  gramatyki". 
Jest  to  jakby  rodzaj  tak  zwanej  później  , nauki 
o  rzeczach",  tylko  że  J.  zgoła  nie  pomijał  .po- 
jęć". Wszystkie  dalsze  pisma  pedagogiczne  J-a 
są  prawie  wyłącznie  rozwinięciem  i  dopełnieniem 
tych  trzech  głównych  (Bajek,  Dziennika  i  Roz- 
mów). Poprzestać  więc  można  na  ich  wylicze- 
niu: .Pamiątka  dla  Eryozka"  (4  tomy,  1846  — 
1852);  .Nowe  powiastki  i  bajki*  (1847);  „Sto 
nowych  prwiastek  dla  dzieci,  z  dodaniem  wier- 
szyków moralnych*  (1853);  „Kalendarzyk  dla 
dzieci*  (na  r.  1648  i  1849);  „Czytanie  Józi, 
dziełko  przeznaczone  dla  młodych  dziewcząt" 
(1847);  „Pisma  różne  wierszem'  (1863);  „Książka 
dla  rzemieślnika"  (1855);  „Rozrywki  dla  mło- 
dzieży rzemieślniczej  *  ( 2  tomy ,  1 856 ,  przy 
współpracowniotwie  Jana  Gregorowi  cza).  Wzbo- 
gaceniem natomiast  prawdziwem  naszej  literatu- 
ry pedagogicznej,  bo  daniem  całkiem  nowego 
materyałn  wychowawczego,  n  nas  wtedy  nie- 
istniejącego, były  „Śpiewy  dla  dzieci,  i  melo- 
dyami  Ig.  Dobrzyńskiego,  ks.  Kaz.  Lubomirskie- 
go, Stan.  Moniuszki  i  Józefa  Nowakowskiego* 
(Warszawa  1854)  i  „Nowe  śpiewy  dla  dzieci, 
s  melodyami  F.  Chopina,  I.  Dobrzyńskiego,  J. 
Komorowskiego,  J.  Lhotaka,  J.  Sikorskiego,  W. 
Troszla  i  10 -letniego  Frannsla*  (tamże  1856). 
Pracą  naukową,  dla  wychowawców  przeznaczo- 
ną są:  , Pomysły  do  poznania  zasad  języka  pol- 
skiego' (Warszawa  1858,  str.  350).  Po  śmierci 
J-a  wyszedł:  „Elementarz  z  materyałów  przez 
Św.  p.  S.  J,  przygotowanych  nłożony  i  drzewO' 
rytami  ozdobiony"  (Warszawa  1858).  Jako  fi- 
lantrop działa  J.  szczególniej  od  r.  1882,  kiedy 
został  członkiem  Towarzystwa  Dobroczynności 
w  Warszawi&  Sam  dla  siebie  oszczędny,  wspoma- 
gał wszelką  niedolę,  a  tę  jego  bezinteresowność, 
sięgającą  nieraz  granic  poświęcenia  i  przypomi- 
nającą rysy  z  życia  niektórych  świętych,  umiano 
ocenić  i  prośbie  jego  nie  odmawiano.  Zarówno 
słowem,  jak  pismem  („Źródełko  w  Saskim  ogro- 
dzie, roamowa  na  korzyść  szkółki  Towarzystwa 
Dobroczynności"  1841)  i  uczynkiem  rozszerzał 
on  działalność  Towarzystwa,  a  w  końim  tego 
dokazał,  iż  ze  składek  wybudował  nowy  dla 
niego  dom  (jego  imieniem  nazwany,  na  Nowym 
Świecie,  dziś  przez  straż  ogniową  zajęty).  Serca 
sercem  pozyskiwał.  Dowodem  uznania  było  pi- 
smo zbiorowe  „Wieniec"  r.  1857/8  (3  tomy),  ku 
czci  jego  i  na  dochód  jego  (niestety — zapóźno) 
ogłoszone,  Ta  się  też  mieszczą  zarysy  jego 
życia,  charakteru  i  działalności,  pióra  £.  Zie- 
mięckiej,  Hip.  Skimborowicza  i  innych.  Z  in- 
nych prac  o  J-u  należy  przyponmieć  rozbiór  Ba- 
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jek  przez  A.  Tyszyńskiego  (w  , Rozbiorach  i  kry- 
tykach *  1854)  i  Floryana  Łagowskiego  ,  Mło- 
dzieńcze lata  S-a  J-a  według  rękopIśmienDych 
dokumentów*  (w  ^^Przeglądzie  pedagogicznym" 
1889);  .Spu^oJzna  literacko  -  pedagogiczna  S-a 
J-a'  (w  .Bibliotece  Warszawskiej"  1600,  Ł  HI); 
Franciszka  Majchrowicza  ,S.  J.  jego  tycie  i  dzia- 
łalność pedagogiczna,  literacka  i  obywatelska" 
(w  czasopiśmie  Iwowskiem  „Rodzina  i  Szkoła" 
1896,  Nr.  6— B).  ^- 

JaoŁowloz  Eryk  (*  21  kwietnia  1842  r.  — 
ł  16  lutego  1893),  syn  poprzedzającego,  publi- 
cysta; urodzony  w  Warszawie,  kształcił  się  na- 
przód na  pensyonacie  J.  Barszozewskiego,  potem 
w  szkole  K.  Jurkiewicza,  od  r.  1857  do  1861 
uozQ8zozał  na  wydział  chemiczny  gfmnazyum 
realnego  w  Warszawie,  od  r.  1862  do  1866  na 
wydział  prawny  Szkoły  Głównej,  gdzie  otrzymał 
stopień  magistra.  Był  następnie  nauczycielem 
języka  polskiego  w  szkołach  prywatnych;  mia- 
nowicie J.  Leszczyńskiego.  W  r.  1868  otwo- 
rzył kantor  komissowy,  któiy  prowadził  do  roku 
1871,  kiedy  wszedł  do  Towarzystwa  Kredyto- 
wego m.  Warszawy,  gdzie  niebawem  został  ar- 
chiwistą, trwając  na  tym  urzędzie  at  do  r.  1892. 
Od  załoienia  „Kuryera  Porannego"  (1877)  był 
stałym  jego  spółpracownikiem,  a  próoz  tego  po- 
mieszczał artykuły  w  .Gazecie  Warszawskiej", 
„Kuryerze  Codziennym",  .Niwie",  .Tygodniku 
mód  i  powieści",  .Tygodniku  ilustrowanym", 
.Kłosach",  .Tygodniku  powszechnym",  „Biesia- 
dzie Literackiej",  .Oaseole  raemieńlniozej",  „Prze- 
glądzie pedagogicznym",  „Bibliotece  Warszaw- 
skiej" i  w  pismach  prowincyooalaych.  Pod  pseu- 
donimem Józefa  z  Leszna  ogłosił  w  Warsza- 
wie broszury  ,W  sprawie  pomnika  Bliokiewioza" 
i  „Kalendarz  dla  dzieci*.  Zajęty  był  opracowa- 
niem opisu  Warszawy  dla  .Wędrowca".  Nale- 
gał do  najgorliwszych  opiekunów  dzieci  ubogich 
i  brał  żywy  udział  w  instytucyach  filantropij- 
nych, w  Towarzystwie  Dobroczynności,  w  To- 
warzystwie Opieki  nad  biednemi  matkami.  Pra- 
wością charakteru,  sumiennością  zasłużył  sobie 
na  dobre  wspomnienie;  lecz  talentu  literackiego 
nie  posiadał.    Zmarł  w  Warszawie.  ^- 

Jacht  (yaoht),  statek  morski  Jednomasztowy 
o  jednym  tylko  pokładzie,  stanowi  speoyalnośó 
morza  Północnego,  szczególnie  wybrzeży  duń- 
skich. Budowa  obliczona  na  krótką  falę  tego 
morza,  na  łatwość  obsługi  przy  pomocy  kilku 
tylko  ludzi;  używa  się  przeważnie  do  żeglugi 
nadbrzeżnej;  pojemnośó  od  60  do  100  ton.  W  An- 
glii J-ami  nazywano  podobne  statki  żaglowe 
używane  do  szybkiej  obsługi  dla  poczt.  Dziś 
nazwa  ta  przeszła  na  statki  spacerowe  parowe 
wykwintnej  budowy,  nie  przed  stawiające  jednoli- 
tego jakiegoś  typu.  W  Niemczech  i  w  Rossyi 
J-ami  nazywają  parostatki  należące  do  osób  pa- 
nujących lub  ich  rodzin.  *■ 

Jachta,  herb  polski.    W  polu — barwy  nie- 
wiadomej —  dwa  słupy  prostopadłe,   załamane  ' 


Fig.  80.  Jaditi;,M 


u  dołu  na  bok,  w  górze 
złączone  belką  poprzecz- 
ną. Na  belce  tej  słupek 
z  półksiężycem,  rogami  do 
góry.  Herb  rodziny  ksią- 
żęcej tatarskiej  J  a  o  h  t  A , 
prawdopodobnie  przyniesio- 
ny przez  nią  na  Litwę 
w  końcu  XV  lub  począt- 
ku XVI  stulecia.  —Źró- 
dła: Wolff  .Kniaziowie"; 
autograf  z  podpisem  i  pie- 
częcią Sulima  Jachty  z  ro- 
ku 1644-go,  w  posiadaniu 
antykwarynssa  Soubise-Bi- 
siera.  b. 

Jaoini  Stefan  hrabia,  mąż  stanu  wiotŚ 
(*  r.  1827  w  Casalbutano  niedaleko  od  Creiu^ 
ny— t  d.  26  marca  1891  r.).    Studyował  naiU 
prawne  i  państwowe.    Wiele  podróżowid:  iw)» 
dził  większą  część  Europy  i  Wschodu.  Stjwf 
bitniejszem  dziełem  jego  jest  praca  p.  t  ,11 
propriet^  fondaria  e  la  popolazione  agrieoli  I 
Lombardia'  (Medyolan  1866).    W  piśmie  ,0 
ber  der  Zustand  des  Yeltlins"  (1868)  nmiejfiti 
wyszydził  austryacki  system  gnębienia  ińń]! 
narodowości.    Należał  też  do  założycieli  eu 
pisma   „PerseTeranza".    Po  wcieleniu  Lombi 
dyi  do  Włoszech  r.  1859  powołany  zostri 
rady  ministeiyalnej  w  Turynie.    W  rokn  18 
powierzono  mu  tekę  robót  publlosnycb  w  iri 
Bteryum  Cavoura;  złożył  ją  jednak  d.  14  cm 
ca  tegoż  rokn.    Dopiero  we  wrześniu  1^ 
podjął  się  tego  samego  obowiąaka  w  gabim 
Lamarmory  i  pełnił  go  również  w  gabinecie ' 
oasolego  aż  do  lutego  1867  r.    J.  priye^niłi 
wiele  do  rozwoju  kolei  żelaznych,  poczt  i  tdl 
grafów  we  Włoszech,  szczególne  sasłogi  m 
położył  przy  budowie  kolei  dt.-Gotardskiej.  Vi 
1870  mianowany  został  senatorem,  a  w  r.  iM 
otrzymał  tytuł  hrabiowski.    Z  innyoh  d^  m 
godne  są  uwagi:  „Due  anni  di  politioa 
(Medyolan  1868);  .Sulle  operę  publiche  fo  Id 
lia"   (tamże  1870);   ,Un  po*di   oomnientfp  e 
trattato  di  Berlino"  (Rzym  1878);  .Salla  poliflij 
esterą"  (tamże  1871);  .1  eonserratori  e  U 
Inzione  naturale  dei  partiti  politici  in 
(tamże  1879);   „Frammenti  deirinohiesiA 
ria"   (tamże  1 883) ;    .  Pensieri  Suila 
italiana*  (w  <Nnova  Antologia*  1889),  i 
innyoh. 

Jaointho  Freire  de  Andrade,  poeUi 
tngalski,  ob.  Andrade. 

Jackowski,  herb  polski.    Na  tarosy,  w  : 
błękitnem,  ryś  naturalny  w  koronie,  ttiecn 
w  prawo.    Nad  hełmem,  w  koronie  Bslacb@i'<^ 
azeóoiopromienna  gwiaida  złota  z  lilią  hi 
na  każdym  z  plęoin  wierzobnicb  promieni, 
miana  herbu  Ryś  (ob.),  której  używa  ro 
Jaokowskioh  z  przydomidem  Nostits. — Źró 
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Niesiecki;  Siebmaoher  (IV, 


14,  30);  OBtrowskl.  d. 

Jaokowsld  Maksy- 
milian  (*  r.  1816),  sa- 
Błolony  obywatel  w  W. 
Kb.  Poznańskiem,  ekono- 
mista, twórca  i  patron  Kó- 
łek włoóoiańBkioh.  J-ego 
słoBKnie  nasuwają  o  d  r  o- 
dBiclelem  włońoiań- 
Btwa  wielkopolskiego. 
Jego-to  gorliwej,  nieustra- 
szonej działalności,  oży- 
wionej ncBuoiem  gorącem, 
sawdaiocBSÓ  naleiy,  te  na 
jołowym    podotąd  grun- 


cie poznańskim  powstała 
Fig.  31.  yr  Ósmem  dziesięcioleciu 

Jackowski,  herb.       ^^^^  zeszłego  cała  sieć 

kółek  włodoiańskich,  któ- 
ro krsewUy  postęp  społeczny ,  dwiadomośd 
i  oiwiatę  wóród  gospodarzy  -  włościan  i  wńród 
masy  robotników  wiejskich.  J.  stanął  jako  pa- 
tron na  oiele  tych  wBsystkioh  kMek,  które  sam 
do  ftyoia  powoływał,  po  ojcoweka  opiekował  Bię 
niemi,  jeździł  od  wsi  do  wsi,  obcował  z  ludem, 
wysnikiwał  i  kształcił  odpowiednich  kierowni- 
ków. Od  r.  1873  do  r.  1901,  a  więc  przez  lat 
28,  stworzył  216  kółek  z  przeszło  10000  świa- 
tłych, nobywatelonycfa  obłopów-gospodarzy.  Kół- 
ka były  z  jednej  Btrony  roSBadnikami  racyonal- 
nego  gospodarstw  rolnego,  nauki  dobrego  ra- 
obunko,  oszczędności,  melioraoyj,  a  z  drugiej  — 
dąteń  obywatelskich,  obrony  przeciw  pmsacze- 
niu,  przywiązania  do  ojcowizny  i  do  ziemi  wogó- 
łe.    J.  natchnął  je  takim  duchem,  i*  tworzą  te- 


b  ig.  32.  Jackowski  MakBymiliaii. 


raz  najsilniejszą  opokę  przed  naporem  germani- 
zatorskiej  komissyi  kolonizacyjnej.  To  tet  na- 
iwisko  J-go  łączy  się  chlubnie  z  tym  tywotnym 
ruehem  lądowym  w  Wielkopolsce,  który  dał 


tm 

I  włościańBtwu  dobrobyt,  kulturę  narodową,  oświa- 
tę i  te  wszystkie  dodatnie  pierwiastki  umysłowe 
i  moralne,  którym  hakatysm  wojnę  taką  zaciętą 
wytoczył.  J.  znany  był  oddawna  w  Poznańskiem, 
jako  wyborny  gospodarz  w  swym  majątku  Po- 
'  morzano wicach.  Ogłaszał  tei  prace  ekonomicz- 
ne, z  których  godne  uwagi  są:  , Sejmik  gospo- 
darczy w  Toruniu"  (Toruń  1867);  .Wskazówki 
dla  kapujących  i  praedających  posiadłości  ziem- 
:  skie*  (1869);  ,Bznt  oka  na  nasze  sasady,  spra- 
wy i  potrzeby"  (1870);  , Ułomności  nasze,  oraz 
środki  ku  sprostowaniu*  (1871).  W  roku  lhOi 
znutony  wiekiem,  acz  nadal  sercem  oddany  spra- 
wie kółek,  złoAył  ich  patronat  w  ręce  Józefa 
Chłapowskiego.  Wówczas  wyprawiono  ma  owa- 
cyjną uroczystość  poiegnalną,  na  której  w  imie- 
niu włościan  gospodarz  Maciej  Malak,  prezes 
jednego  z  kółek,  we  wzruszających  wyrazach  wy- 
nurzył J-mu  podziękę  całego  włośoiaństwa  za  tę 
płodną  działalność  snakomitego  odrodziciela  Wiel- 
kopolski. SL  A.  Ł 

Jackson,  kilka  miast  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych Amer.  Półn.:  1)  Stolica  stanu  Mississipi, 
s  pięknym  gmachem  Stanów,  więzieniem,  domem 
obłąkanych  i  zakładem  dla  głuchoniemych.  Iiad- 
ność  prowadzi  ożywiony  handel  bawełną;  5920 
mieszk.  (1890).  D.  14  maja  1863  r.  zdobył  je 
Grant  i  zburzył  prawie  zapełnię.  —  2)  Miasto 
w  stanie  Michigan,  nad  Grand  River,  stacya 
węzłowa  dróg  żelaznych,  posiada  więzienie  pań- 
stwowe, warsztaty  dr.  żel.  centraloej  -  Michigań- 
skiej,  fabryki  wyrobów  glinianych,  powozów, 
narzędzi  rolniczych,  mydła  i  gorsetów;  23  000 
mieszkańców.  W  okolicach  kopalnie  węgla.— 3) 
Stolica  hrabstwa  Madison  w  Tennessee,  nad  For- 
ked  Deer  River.  stacya  węzłowa  dróg  żelaznych, 
posiada  sąd  Unii,  szkołę  West-Tennessee  College, 
szkołę  metodystów  dla  dziewcząt,  fabryki  wyro- 
bów wełnianych,  oleju  bawełnianego,  machin, 
lodn  i  oegieloie;  ożywiony  handel  bawełną; 
12  000  mieszkańców.  —  4)  Stolica  hrabstwa 
Jackson  w  Ohio,  stacya  węzłowa  dróg  żelaznych, 
sześć  wielkich  pieców,  kopalnie  węgla;  handel 
żelazem  i  węglem;  około  5000  mieszk. 

Jackson  Wilhelm,  polityk  irlandzki  (*  ok. 
1737  r.  — t  1795  r.).  Był  proboszczem  w  S.- Ma- 
ry le  Strand  i  głośnym  kaznodzieją;  został  póź* 
niej  sekretarzem  prywatnym  i  doradzcą  księżnej 
Kingston,  co  go  wplątało  w  bardzo  gwałtowną 
polemikę  z  Samuelem  Foote.  J.  oddał  się  potem 
dziennikarstwa  i  redagował  gazetę  radykalną 
..Publio  Ledger",  w  której  gorąco  brał  stronę 
rewolucyonistów  amerykańskich;  był  potem  re- 
daktorem naczelnym  ^Morning  Post",  gdzie  od- 
did  znaczne  asłngi  stronnictwu  whigów.  W  r. 
1793  podjął  się  missyi  tajnej  do  rządu  francu- 
skiego i  w  1704  zawarł  stosunki  z  franoaskim 
wydziałem  spraw  zagranicznych  w  celu  ułożenia 
Bię  00  do  wyprawy  na  brzegi  Anglii  lub  Irlau- 
dyi.  Wrócił  do  Londynu,  aby  się  naradzić  w  tej 
sprawie  z  wybitniejszymi  przywódzcami  Irland- 
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oiyków,  ale,  Kdradiony  pnei  Cookayiie*a,  który 
doDlósł  o  wszystklem  Pittowi,  sostał  laaressto- 
wany  (24  kw.  1794  r.)  i  oskariony  o  zdradę 
staau.  Skasany  na  śmieró,  otrał  się  trucizną, 
której  mn  tona  dostaroByte.  J.  napisał:  ,,The 
Co&atitntions  of  tbe  seTeral  independent  States 
of  America*  (Londyn  1788);  .Tbougbta  on  the 
canses  of  the  delay  of  the  Westminster  Somti- 
ny*  (1784);  ^Obsenrations  ia  answer  to  Paine*B 
Age  of  Reasou'  (Duhlin  1795). 

Jackaos  Robert  (*  r.  1750  w  Stone  Byera 
[Lanarkshire]  —  t  ^  Carlisle  d.  6  kwietnia  roka 
1827)^  lekarz  wojskowy  angielski,  zasłużony  ja- 
ko badacz  chorób  aakaźoych.  Naukami  lekar- 
skiemi  zaczął  zajmować  się  w  Edynburgu,  lecz 
dla  braku  środków  utrzymania  aię,  musiał  je  po 
6-iu  miesiącach  praerwaó;  prsyłąosyt  się  wtedy 
do  wyprawy  wypływającej  do  Grenlandyi,  a  uzy- 
skawszy w  ten  sposób  nieco  pieniędzy,  ■  wrócił 
snów  do  Edynburga  i  jął  się  pracy  nanowo.  Ale 
skromne  aasoby  jego  wyczerpały  aię  niebawem, 
ponownie  więc  musiał  prserwad  naukę.  Wsaak- 
te,  ponieważ  się  jai  był  ołeoo  poduczył,  mógł 
wstąpić  do  służby  jako  chirurg  wojskowy.  Wy- 
słano go  na  Jamajkę.  W  drodze  kapitan  okrętu 
przypadkowo  awrócił  uwagę  J-a  oa  skuteczność 
kąpieli  zimnych  prieoiw  durowi  (typhus),  o  ozem 
jakoby  sam  miał  się  oiegdyń  przekonać.  Rzecz 
ta  utkwiła  w  |jumięci  J-a,  więc  podczas  pobytu 
w  ladyaoh  Zachodnich  od  roku  1774  do  1776, 
ilekroć  zdarzała  się  sposobność  po  temu,  saczął 
stosować  ten  sposób  leczenia,  1  to  a  powodze 
niem,  przycaem  poczyuił  równocześnie  wiele 
spostrzeżeń  róioycb,  dotyczących  choroby  samej. 
W  ^mże  samym  kierunku  pracował  dalej  pod- 
czas wojny  amerykańskiej  o  niepodległość,  bę- 
dąc wysłany  z  wojskiem  przeciwko  wybijającym 
się  wtedy  na  woluość  koloniom.  Powróciwszy  do 
Europy  w  r.  1782,  rozpoczął  nanowo  naukę  le- 
karską; przebywał  czas  pewien  w  Paryżu,  zwie- 
dził jeszcze  kilka  uniwersytetów  innych  na  lą- 
dzie stałym,  nakonieo,  dostąpiwszy  godności  dok- 
torskiej w  Lcydzie.  powrócił  do  Anglii  i  osiadł- 
szy  w  Stockton  upon  Tees,  zajął  się  wykonaw- 
stwem lekarskiem.  W  r.  1791  ogłosił  owoce 
badań  swych  dawniejszych  p.  u.  „A  treatise  on 
the  fevers  of  Jamaica,  with  obaervations  on  the 
intermittiug  fevers  of  America  etc.*.  W  roku 
1793  wstąpił  ponownie,  Jako  lekarz,  do  służby 
wojskowej,  a  w  roku  następnym  wysłano  go 
z  wojskiem  do  Flandryi;  później  kazano  mu 
pojechać  na  wyspę  San  Domingo,  gdzie  pełnił 
obowiązki  lekarza  naczelnego.  W  tym  czasie 
zajmował  się  gorliwie  poznaniem  dokładnem 
gorączki  żółtej  (ob.).  W  r.  1798  był  znów 
z  powrotem  w  Anglii  i  przyczynił  się  tam  bar- 
dzo znacznie  do  naprawy  i  podniesienia  BZpitali 
wojskowych;  ale,  poróżniwszy  się  ze  zwierzchni- 
kami swymi,  porzucił  służbę  po  raz  wtóry  i  za- 
jął się  pracą  naukowo- pisarską.  W  roku  1811, 
wszedłszy  znów  do  służby,  udał  się  do  posia- 


dłości angielaUoh  w  Indyaeh  Zachodnich,  ktćn 
znał  Jul  B  ezasów  dawniejszych,  aby  po4i4^ 

walkę  przeciw  durowi,  dziesiątkującemu  sałogi 
wielkobrytańskie,  i  pozostawał  tam  do  r.  1815. 
Po  latach  kilku  wybrał  się  na  Wschód  w  eeln 
zbadania  istoty  aarazy  morowej.  Podróż  ta  by- 
ła jednak  bezowocną,  poniemż  nigdzie  nie  uda- 
ło mn  się  spotkać  s  zarazą.  Stanąwszy  anćw 
na  ziemi  Angielskiej,  otrzymał  posadę  inspekto- 
ra szpitali  wojskowych  i  na  niej  dni  awyoh  doko- 
nał w  Garliale.  —  J.  całe  życie  głównie  poświę- 
cił badaniu  chorób  zakaAnyoh.  ale  wielkie  M 
zasługi  położył  około  naprawy  i  podnieBienii 
służby  zdrowia  w  wojsku  angielskiem,  osobliwie 
w  zakresie  szpitalnictwa.  Pisarzem  był  dosyć 
płodnym.  Wszystkie  prace  J-a.  ile  o  treńó  cho- 
dzi, zasługują  na  uznanie  zupełne,  ale  styl  ieb 
jest  ciężki  i  nieras  zawiły;  wymienić  z  pomięds; 
nich  wypada  przed  innemi,  jako  najlepsze:  ,Be- 
marks  on  the  epidemio  yellow  fever,  wicfa  bas 
appeared,  at  intenrala,  on  the  south  ooaat  «t 
Spain,  sinoe  the  year  1800*  <Ii0ttdyn  1831); 
prócz  tego  jeszcze:  .Ontlines  of  the  history  and 
cure  of  fever  eto.*  (tamże  1796)  w  dziele  tera 
opisuje  Bwój  sposób  leczenia  dum  kąpielami 
ohłodnemi;  dalej  .Bemarka  on  the  oonstitutiw 
of  fhe  Hedlcał  Deputment  of  tiie  Britiah  Anny. 
with  a  detali  of  hospital  management;  etc' 
(tamj^e  1803);  „Ezposition  of  the  practice  of 
affusing  cold  water  on  the  surfaoe  of  the  body, 
as  a  remedy  for  the  onre  of  ferer;  etc*  (tamże 
1808);  ,A  sketcb  of  the  hiatory  and  enre  of  fe> 
brile  diseases  eto."  (tamże  1817}  i  ,A  Tiew  <tf 
the  formation,  diseipline,  and  economy  of  annies; 
eto.'  (tamże  1824).  —  Por.  ,Biogr.  Lex.  d.  her- 
vorrag.  Aerate'  (T.  HI  str.  356).         Dr  ł.  F. 

Jacbon  Andrzej,  siódmy  prezydent  Stanów 
Zjednoczonyeh  Ameryki  Północnej  (*  15  marca 
1767  r.  w  Waxhaw  w  Karolinie  Północnej  — ł 
d.  8  czerwca  1845  w  Hermitage  w  Tennessee). 
Pochodził  z  rodziny  irlandzkiej,  otrzymał  wycho- 
wanie niedostateczne  i,  po  pełnej  przygód  młodo- 
ści, zacsi^  w  18-m  roku  życia  pracować  u  adwo- 
kata; w  r.  1786  pozwolono  mu  zajmować  aię 
praktyką  obrończą.  Osiadł  w  NashviUe  i  gdy 
Tennessee  przyłączyło  się  do  Stanów  Unii,  so- 
stał członkiem  milioyi  miejscowej  i  komissyi 
obywatelskiej,  która  w  r.  1796  ułożyła  konsty- 
tucyę,  wkrótce  potem  representantem  etam 
w  Kongresie,  a  w  1797  senatorem.  Wrócił  jed- 
nak po  jakimś  czasie  do  Teoneasee,  gdcie  go 
w  r.  1799  wybrano  na  wyższego  sędziego;  w  r. 
1605  usun^  się  od  życia  publicanego  i  sajM 
aię  gospodarstwem  ua  swojej  fermie.  W  1819 
r.  otrzymał  jako  generał-major  kommendę  nad 
milioyą  stanu  Tennessee  i  odpędził  Indyan  ple- 
mienia Creek,  którzy  przy  pomocy  Hiszpanów 
pustoszyli  kraj,  do  Florydy.  Qdy  później  Angli- 
cy zagrozili  Nowemu  Orleanowi,  J.  otrsymał. 
w  stopniu  generała-majora,  kommendę  nad  woj- 
skami liniowemi  i  zadał  ciężką  klęakę  AngUkom 
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8  atyeinia  1815 -r.  Odinatutjrł  się  następnie  w  r. 
1817—16  w  vaIoe  ■  Seminolami,  w  1831  objął 
w  posiadanie,  jako  pierwsay  gubernator,  ustąpio- 
ną pries  HiBipanów  Florydę;  w  1823 — 25  był 
snów  senatorem  w  Tennessee.  Przy  wyborach 
na  preiydenta  w  r.  1824  otrsymał  J.,  który  pod 
Imieniem  .Old  Hiokory"  był  bardso  popnlarny, 
snaciną  ilońó  głosów;  te  jednak  nie  miał  abso- 
lutnej większości,  ubiegł  go  J.  Q.  Adams,  nad 
którym  odniósł  jednak  J.  zwycięstwo  w  1828  r. 
178-n  głosami  praeoiwko  88. — D.  4  marca  1829 
r.  obj^  J.  urząd  prezydenta  Stanów  Zjednoczo- 
nych. Wybór  jego  zasługuje  na  uwagę  i  z  tego 
względu,  że  J.  był  pierwszym  człowieMem  z  lu- 
du, który  stanął  na  czele  państwa.  Najwainiej- 
izemi  zdaneniarai  za  jego  rządów  są:  Yeto,  któ- 
re lałokył  w  r.  1882  przeciwko  odnowieniu  przy- 
wileju banku  Stanów  Zjednoczonych,  nieporozu- 
mienia, jakie  wybuobły  pomiędzy  nim  a  wice- 
prezydentem Calhounem  (ob.),  jego  stanowcza 
postawa  w  sprawie  mchu  nuUifikaoyjnego  w  Ka- 
rolinie południowej  (która  występowała  przeciw- 
ko oowej  taryfie  celnej  protekcyjnej),  wreszcie 
zaprowadzenie  szkodliwego  bardzo  w  skutkach 
swych  zwyczaju  obsadzania  przy  zmianie  prezy- 
dent* wszystkich  urzędów  przez  stronników  par- 
ty! swytrięskiej.  W  r.  1832  ponownie  wybrano 
J-a  ogromną  większością  głosów.  Toczył  oo  dalej 
walkę  z  bankiem  Stanów  Zjednoczonych  i  odebrał 
nawet  złożone  w  nim  kapitały  pf^twa,  Ten 
czyn  J-a  óciągn^  na  niego  naganę  senatu  (1838), 
którą  jednak  w  rokn  1887  odwołano.  W  po- 
lityce zagranicznej  J.  doprowadził  do  zawiązania 
przyjaźniej siych  stosunków  z  Anglią.  W  marcu 
18S7  usunął  się  do  swego  majątku  ziemskiego, 
gdsie  pozostawał  do  śmierci.  —  J.  był  ozłowie* 
kiem  mało  wykształconym,  lecz  obdarzonym  żelazną 
wolą.  fiządy  jego  nie  są  wolne  od  błędów;  przy- 
znać mu  jednak  naleiy  nieposzlakowaną  uczci- 
wość i  czystość  charakteru.  Wystawiono  mu 
pomoiki  w  Waszyngtonie  i  Nowym  Orleanie. — 
Por.  Baton  „Łife  of  Andrew  J."  (Filadelfia  1824); 
Cobbett  .Life  of  Andrew  J."  (N.-York  1884); 
Parton  .Life  of  Andrew  J."  (N.-York  1860);  von 
Holst  „Die  Administration  Andrew  Jacksons' 
(Diisseldorf  1871);  yon  Holst  , Yerfassungsge- 
Bcbichte  der  Yereinigteo  Staaten  seit  der  Admi- 
nistration Jacksona*  (Berlin  1878);  Sumner  „An- 
drew J."  (Boston  1882);  Dyer  „Oeneral  Andrew 
J."  (N.-York  1891). 

Jaokaon  John,  malarz  angielski  (*  1776  — 
ł  1881).  Odbywał  studya  w  Londynie  w  Akad. 
król.  i  podróże  po  Belgii,  Hollandyi  i  Włoszech. 
W  sławie  dorównywał  Ławrence'owi.  Od  1804 
do  1880  r.  Wymalował  145  portretów.  Oale- 
rya  narodowa  w  Londynie  posiada  cztery  por- 
trety jego  pędzla,  jeden  własny.  J  Mubz. 

Jabkson  Karol  Tomaas  (*  w  Plymouthoie 
d.  21  eserwca  r.  1805  —  f  w  Somerrille  [Mas- 
sachnssets]  w  sierpniu  r.  1880  jako  obłąkany), 
lekarz,    geolog  i  chemik,  odkrywca  własności 


znieczulających  i  nsypiająeyob  eteru  siarcaanego, 
a  zatem  ojciee  znieczulania  używanego  dziś  po- 
wszechnie w  chirurgii  przed  operaoyami;  z  tego 
więc  powodu  zaliczony  być  winien  do  najwięk- 
szych dobroczyńców  ludzkości  cierpiącej.  —  Do 
nauk  lekarskich  i  przyrodniczych  przykładał  się 
w  Bostonie,  od  r.  1827  do  1829  sajmował  się 
badaniem  geologicznem  Nowej  Szkooyi,  poczem 
wyjechał  do  Europy,  gdzie  do  r.  1882  pracował 
nad  uzupełnieniem  wyksat^oenta  swego,  głów- 
nie w  Anglii  i  Francyi.  Powróciwszy  w  r.  1883 
do  Ameryki,  osiadł  jako  lekarz  w  Bostonie.  Ale 
nie  zajmował  się  wyłącznie  wykonawstwem  le- 
karekiem:  poświęoE^ł  toż  wiele  czasu  poszn- 
kiwauiom  chemicznym  i  geologicznym,  niejedno- 
krotnie też  bywał  czynny  jako  geolog  w  róż- 
nyoh  stanach  Ameryki  Północnej.  Pobudzony  do 
tego  pracami  Davyego  (ob.)  nad  tlenkiem  azo- 
tu, oraz  doznawszy  przypadkowo  na  sobie  wpły- 
wu wdychanego  eteru,  zabrał  się  w  r.  1841  do 
szeregu  doświadczeń  na  sobie  samym,  a  doszedł- 
szy do  wyników  pewnych  i  nadawalają^ych,  skło- 
nił dentystę  W.  Mortona  do  zastosowania  uśpie- 
nia eteręm,  przy  wyjęciu  zęba.  Stało  się  to  d. 
1  września  r.  1646,  dnia  zaś  17  października 
t.  r.  J.  C.  Warren,  również  a  namowy  J-a, 
po  ras  pierwszy  na  ohorym  uśpionym  eterem 
wykonał  wycięcie  guza  wielkiego  na  szyi.  Dnia 
1 3  listopada  E.  de  Beaumont.  w  imie- 
niu przyjaciela  swego  J-a,  złożył  Akademii 
Umiejętności  w  Paryżu  sprawozdanie  dokład- 
ne o  nowem,  a  tak  ważnem  odkryciu.  Aka- 
demia rzeczona,  uznając  jego  doniosłość,  przy- 
znała odkrywcy  nagrodę  Monthyona,  wyna- 
gradzając równocześnie  i  Hortona,  jako  pierw- 
szego, który  z  powodzeniem  zastosował  tę  no- 
wość. Moiton  wszakże  nie  zadowolił  się  tern 
i  chciał  sobie  całkiem  przywłaszczyć  zasługę 
J-a;  powstał  stąd  spór,  do  którego  przyłączyli 
się  nadto:  dentysta  H.  Weis  i  lekarz  Crawford 
W.  Long,  przypisujący  sobie  zaszczyt  odkrycia. 
Następstwem  te^  była  polemika  długa,  prowadzo- 
na iśeie  po  amerykańsku,  więc  nieraz  gorsząca, 
z  której  wszakże  J.  wyszedł  słusznie  jako  zwy- 
oięsca.  Z  dzieł  jego,  drukiem  ogłoszonych,  na 
wymienienie  zasługuje:  „A  manuał  of  etheriza- 
tion:  oontaining  direotions  for  the  employment 
of  ether  chloroform  and  other  anaesthetio  agents 
by  inhalatiou...  comprising,  also,  a  brief  history 
of  tlie  discovery  of  aaaesthesia"  (Boston  1861).— 
Por.  Kappelera  .Anaesthetica"  w  Bilłrotha 
i  Lueokego  .Deutsche  Chirurgie'  (zeszyt  20, 
str.  6);  K.  Binza  ,Der  Aether  gegen  den 
Schmerz  ein  50-jahriges  Jnbilaum'  (Sztntgard 
1895)  i  J.  Pagela  „Oesoh.  der  Medicin"  (Ber- 
lin 1898,  Cz  L  str.  442).  ^ 

Jackson  Tomasz  Jonathan,  generał  ame- 
rykański (*  1824  w  Wirginii  — t  1868),  uczeń 
szkoły  kadetow  w  West -Point,  oficer  artyleryi; 
odznaczył  się  najprzód  w  wojnie  meksykańskiej, 
został  mianowany  w  r.  1852  profesorem  w  aka- 
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demłl  wojskowej  w  Łezingtoa.  Na  tern  stano- 
wilka  sastała  go  wojna  seoessyjna.   Stanął  po 

stronie  Pohidaia  i  jalro  generał  brygady  stał  sic 
tam  niebawem  najpopalarniejssym  dowódzcą.  Słyn- 
ne pośpiessne  marsze  I  jesscze  szybsze  odwro- 
ty»  walne  iwyolęstwa,  jak  pod  Bali  Ran,  gdzie 
dał  takie  dowody  osobistej  odwagi,  ii  otrzymał 
przezwisko  Stonowali  (mam  kamiennego),  jak 
pod  Harpers  Ferry,  gdzie  wziął  13  000  jeńców 
i  70  armat,  uparta  obrona  doliny  Sheunandoah 
(1861),  a  prsewatnie  rola,  jaką  odegrał  w  7>daio- 
wej  bitwie  pod  Bietamond  i  t.  d.,  astaliły  jego 
sławę  wojenną.  Mianowany  generałem  korpusu, 
wracając  z  rekonesansu,  został  zastrzelony  przez 
omyłkę  przez  swyob  własnycłi  Aołnierzy  d.  2 
maja  1803  r.  Jest  to  jedna  s  heroicznych  po- 
staci wojny  domowej  Stanów  Zjedn. 

Jackson  John  Adams,  rzeźbiarz  amerykań- 
ski (*  1825),  uczeń  Jobnstona  w  Bostonie;  od 
r.  1861  w  FarySu;  od  1858  w  New  Yorku. 
Dalszy  pobyt  we  Florenoy!,  gdzie  wykonał  gra- 
pę: Ewa  nad  zabitym  Ablem  (marmur  w  Fila- 
delfii); wiele  innych  dziel  1  pomników. 

JacłESon  William  Lawries,  polityli  angiel- 
ski (*  w  Leeds  w  1840  r.).  Bogaty  przemysło- 
wiec garbarski,  dyrektor  drogi  żeltunej  pół- 
nocnej, figurował  po  dwakroó  jako  sekretarz  stanu- 
ministeryum  finansów  w  sachowawczych  gabine- 
tach lorda  Salisbnrego  w  1885—861  1886— Ui. 
Jeteli  speoyalne  jego  uzdolnienie  usprawiedli- 
wiało ten  wybór,  to  nie  można  tego  samego  po- 
wiedzieć o  następnej  jego  nominacyi.  W  18ul 
r.  sostał,  po  usunięciu  się  p.  Balfoura,  sekreta- 
rzem atanu  dla  Irlandyi.  Gdy  opuścił  to  stano- 
wisko w  roku  następnym,  przestał  flgnrowaó 
w  kombinacyach  ministeryalnyoh.    .        ^-  ^■ 

Jackson  Fryderyk  Jerzy,  podróinik  an- 
gielski współczesny  (*  1860),  uczył  się  medycy- 
ny na  aniwersytecie  edynburskim,  w  r.  1868 
odbył  podrói  do  Grenłaodyi,  w  1893  na  wyspę 
Wajgacz;  w  zimie  1803/4  r.  wykonał  z  Samoje- 
dami  kilka  dalszych  wyoieoiek  sankami  w  celu 
przygotowania  się  do  samierzonej  wielkiej  wy- 
prawy podbiegunowej,  którą  tei  w  r.  1894  przy 
pomocy  materyalnej  bogatego  Anglika,  Harms- 
wortha,  askutecznił.  Na  jachcie  .Windward'  wy- 
ruszył 11  lipca  1  Anglii  i  wylądował  d.  7  paź- 
dziernika na  brzegu  ziemi  Franciszka  Józefa, 
gdzie  przezimował.  Na  wiosnę  1805  r.  posunął 
się  sankami  na  północ  i  dotarł  do  81  "20'  szer. 
półn.,  odesłał  następnie  „Wiudwarda"  do  Anglii 
i  na  łodzi  .Maria  Harmsworth*  ibadat  północno< 
zachodnią  ozęśó  archipelagn.  Na  wiosnę  1806 
r.  objechał  sankami  brzeg  zachodni  ziemi  Fran- 
ciszka Józefa  i  zdjął  z  niego  mapę;  18  czerw- 
ca spotkał  się  niespodzianie  z  Nansenem,  po- 
wracającym do  krają  na  „Windwardzie",  który 
był  przywiózł  z  Anglii  nowe  zapasy.  Na  wiosnę 
1697  r.  J.  zwiedził  część  zachodnią  ziemi  Fran- 
ciszka Józefa  i  w  sierpniu  wrócił  do  Anglii.  Wy- 


dał: „The  great  frozen  land:  narrative  of  a  Win- 
ter joarney  aoross  the  Tundras'  (Ijondyn  1896) 

1  opis  illustrowany  swej  wielkiej  podróiy  p.  t 
.A  thousąnd  days  in  the  Arctic*  (Londyn  1899, 

2  tomy). 

JaokBcn  John  Hughlings,  spółczesny 
neoropatolog  angielski,   jeden  z  pierwaion«d- 

nyoh  w  swoim  zawodzie.  Jest  on  członkiem  wy- 
działu lekarskiego  w  uniwersytecie  londyńskim, 
członkiem  Towarzystwa  królewskiego,  lekarzem 
Głównego  szpitala  w  Londynie,  oraz  Szpitala 
paralityków  i  epileptyków.  Działalność  pisarską 
rozpoczął  w  polowie  siódmego  dziesięciolecia 
wieku  zeszłego.  Będąc  jednym  z  redaktorów 
czasopisma  ,The  Braln",  poświęconego  anato- 
mii, flzyologii  i  patologii  mósgn,  zamiebzcsa  tam 
Uozne  prace  swoje,  wysoce  cenione  w  kołach 
zawodowych;  pisuje  nadto  w  ^Journal  of  mental 
science",  w  ^British  medical  journal*  i  w  .Lan- 
cet". Prace  te  przeważnie  douczą:  nmiejsco- 
wień  rnohowych  w  mózgu,  zabnraei  mowy.  pa- 
daczki (epilepsya)  i  mechanizmu  nUadn  nerwo- 
wego ze  względu  na  przebieg  jego  rozkłada 
czynnościowego  (dyssolucya).  Jego  kliniozne 
badania  nad  padaczką  uchodzą  za  klasyczne  pod 
względem  metody  i  mistrzostwa  wykładu;  wy- 
odrębnił on  pnytem  ssoaególną  postać  padacz- 
ki, znaną  pod  nazwą  epilepsia  Jacksoniana  vel  cor- 
iicalis,  a  odznaczającą  się  tem  głównie,  te  na- 
padom jej  towarzyszy  niezakłócona  świadomość. 
Nadto  J.  sformułował  i  uzasadnił  prawo,  znane 
pod  mianem  prawa  Jacksona  (ob.).  W  pra- 
cach swoich  nad  umiejscowieniami  w  móz^  J., 
opierając  się  na  materyale  klinicznym,  pod  wie- 
lu względami  wyprzedził  wnioski,  do  których 
po  roku  1870  doszli  na  podstawie  danych  eks- 
perymentalnych Fritsch,  Hitzig  i  Dawid  Ferrier, 
najwybitniejszy  nczeń  jego.  Gruntownie  obe- 
znany z  psychologią,  zawsze  w  badaniach  swo- 
ich starannie  uwzględnia  stronę  psychologiczną 
zagadnień.  Myśl  jego  przewodnia,  której  z  wiel- 
kim talentem  i  bystrością  teore^czną  broni  od 
początku  swego  zawodu  i  która  wywarła  znacz- 
ny wpływ  na  rozwój  psychoflzyologii,  da  się  tak 
streścić:  podścielisko  fizyczne  iycia  psychiczne- 
go wogóle  stanowią  sprawy  zmysłowo  -  ruchowe 
{sensorimotor  procesaes)  czyli,  innemi  słowy,  pod- 
stawą życńa  psychicznego  są  wrałenia  i  rnohy; 
wyftsze  części  układa  nerwowego,  będące  siedli- 
skiem umysłowości,  uczuć  i  woli,  zbudowane  są 
zasadniczo  według  tego  samego  planu,  co  i  naj- 
niższe, czysto- odruchowe  mechanizmy;  ten  tylko 
pogląd  godzi  się  w  zupełności  2  teoryą  rozwoju 
orgauicanego,  jeieli  tylko  nie  dopuścimy  ftad- 
nych  dodatków  metafizycznych.  Główne  prace 
J-a  są  następujące:  .Clinioal  and  physiological 
researches  on  the  nervoas  system.  K  1.  On  the 
localisation  of  movementB  in  the  brain"  (Londyn 
1875);  „On  affections  of  speech  from  disease  of 
the  brain"  (w  czasopiśmie  «Tbe  Brain*  T.  lU  i  VI, 
1877—1880);   ,£volation  and  dissolotion  of  the 
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nerroDB  system.  Croonian  lecturee*  (w  „Britisb 
medioal  Journal"  1884).  ^■ 

Jacksona  prawo  (ob.  Jackson  John  Hugh- 
liBgs)  tak       wyraśa:  roskład  (dissolułion)  czyn- 
nościowy układu  nerwowego  odbywa  aiQ  w  po* 
rsądku  odwrotnym  do  Jego  rozwoju  (evolution). 
Inaczej  prawo  to  nazwał  sam  twórca:  „lato  of 
rewolution*   ożyli  prawem  cofania  sie  w  ros wo- 
ja. Wywody  swoje,  dotyccąoe  usasadnienia  tego 
pilLWa  i  rosproaaone  w  uerega  prao,  sam  J. 
lebrał  i  uBystematyzował  w  wykładnoh.  mianycb 
w  mar«u  1884  r.  w  Royal  College  of  Pbysioians 
w  Londynie  i  następnie   ogłosił  w  .British  me* 
dical  Jonrftal"  p.  n.  .Evolntiou  and  dissolution 
of  the  nenrous  system*.    Wywody  te  dadzą  się 
tak  streścić:  J.  roswafia  centralny  układ  nerwo- 
wy jako  układ  bierarohiozny,  gdzie  każdy  wyft- 
szy  szczebel  reptezentnje  i  koordynuje  nitsze 
waględem  siebie  szczeble;  katdy  wyftszy  ośrodek 
reprezentige  obsieml^szy  dsiał  nstroju,  nit  jaki- 
kolwiek podległy  mu  bierarohicznie  nitszy  ośro 
dek.  Kaidy  niftszy  ośrodek  odbiera  podrażnienia 
i  wysyła  bodźce  racbowe  do  wsględnie  małej 
oięśoi  oiała,  gdy  tymoiasem  kaftdy  a  ośrodków 
nflijwyżMsych  repreientnje  cały  ustrój,  chodaż 
nie  wszystkie  najwyższe  ośrodki  pełnią  swoją 
fnnkoyę  względem  całego  ustroju  w  sposób  jedno- 
stajny.   Ośrodki  względnie  niższe  znamionują 
taUe  rysy:  1)  w  rozwoju  tllogenetycsnym  (w  sie- 
rega  gatunków  i  pokoleń)  jak  również  ontogene- 
tycznym  (danego  osobnika)  powstają  wcześniej; 
2)  są  prostszej  budovry  i  wykonywają  bardziej 
elementarne  czynności;  3)  są  trwalej  zorganizo- 
wane, a  wigo  iradniej  idegają  wszelkim  wpły- 
wom labnrsającym,  czyli  dyssolucyl.  Ośrodki 
względnie  wyższe— odwrotnie:  3)  w  rozwoju  po- 
wstają póiniej;  2)  gą  zawilszej  budowy  i  wyko- 
nywają ezynności  bardziej  zawiłe;  3)  są  mniej 
trwale  zorganizowane,  a  więc  łatwiej  i  woseśuiej 
sprawność  ich  -  oaynnośoiowa  ulega  zaburzającym 
wi^ywom.    Każdy  ośrodek  wyższy,  nadrzędny, 
względom  niższyob.  podrzędnycb  gra  rolę  regu- 
latora, pobudzającego  je  do  czynności  lub  otamo- 
wnjącego  iob  czynności.  Wobec  wszelkich  zabu- 
rzeń czynnościowych  układu  nerwowego  należy 
rozróżniać  dwa  różne  szeregi  objawów:  negatyw- 
ne, czyli  brak  czynności,  i  pozytywne  czyli  nad- 
miar czynności.    Ośrodki  dotknięte  chorobą  za- 
wieszają czynność  swoją;  przeciwnie,  czynność 
ośrodków  idrowyoh  potęguje  się,  skoro  tylko  zo- 
staną iwoloione  od  regulującego  wpływa  odpo- 
wiednieh  nadrzędnych  ośrodków,  dotkniętych  cbo< 
robą.    J.  rozróżnia  dwojakiego  rodzaju  dyssolu- 
cyę  ożyli  rozkład  czynnościowy  układu  nerwo- 
wego:  systematyczną  i  cząstkową  dysso- 
lacyę.    Systematyczną  dyssolucya  bywa  wtedy, 
gdy  czynnik  upośledzający  układ  nerwowy  działa 
na  cały  układ;  wtedy  rozkład  czynnościowy  roz- 
poczyna się  od  ośrodków  i  czynności  najwyższych 
i  kolejno,  systematycznie  posuwa  się  ku  coraz 
Diżsiym,  at  do  Dąjniżssyoh,  poczem  następuje 


śmierć  wobec  zawiesaenia  czynności  układu  ner- 
wowego. Taką  systematyczną  dyssoluoyę,  w  od- 
wrotnym porządku  do  ewolucyi,  ilustruje  ssoie- 
gółowo  na  przykładach  zatrucia  alkoholem,  potęgn- 

jąoej  się  gorączki.  Cząstkową  dyssoluoya  bywa 
^edy,  gdy  wpływom  zaburzającym  lub  upośledza- 
jącym podlega  którykolwiek  a  ośrodków  względ- 
ule  niższych;  natenczas  rozkład  czynnościowy 
posuwa  się  także  w  kierunku  ściśle  odwrotnym 
do  rozwoju,  ale  tylko  w  obrębie  tej  części  okła- 
du nerwowego,  która  podlega  regulującym  wpły- 
wom chorego  ośrodka.  W  poszczególnych  przy- 
padkach mogą  występować  powikłania  dyssolu- 
cyl systematycznej  z  cząstkową,  jak  również 
cząstkowych,  występujących  jednocześnie  w  róż- 
nych częściach  mózgu  1  dotyczących  ośrodków 
rozmaitego  szczebla.  W  takich  rutach  mniej  lub 
więcej  zawiły  obraz  symptomów  nie  będzie  bez- 
pośrednio ilustracyą  prawa  J-a,  ale  dokładny 
rozbiór  wykaże,  że  wszystkie  poszczególne  dys- 
soluoyę odbywają  się  zgodnie  z  tem  prawem. 
Zarzuty  przeciwko  prawu  J-a,  wytoczone  przez 
Bewana  Lewisa  textbook  of  mental  disea- 
ses",  str.  176)  i  Jamesa  Sullego  (.The  bnman 
mind'  I.  str.  821 — S),  oczywiście,  wynikają  z  nieu- 
względnienia tego,  00  Jackson  przewidział,  że 
komplikacye  mogą  maskować  wskazany  przez 
jego  prawo  porządek  symptomów.  Na  prawie  J-a 
oparł  swoją  teoryę  odtwarzania  William  Carpen- 
ter  (,The  mental  physiology*  cbapt.  vni),  To- 
masz Ribot  swoją  teoryę  pamięci  Choroby  pa- 
mięci" Warszawa  1884)  i  jej  zaburzeń;  z  powo- 
dzeniem stosowano  to  prawo  do  objaśniania  ma- 
rzeń sennych,  objawów  psychicznych  podczas 
agonii  i  t.  d.  **■ 

JacksoilTille:  1)  główne  miasto  hrabstwa  Da- 
val  w  stanie  Floryda,  na  lewym  brzegu  rzeki 
St.-John.  o  40  kim.  od  nśoia  jej.  Miasto  regu- 
larnie zbudowane  s  szerokiemi  i  dobrse  ocienio- 
nemi  ulicami.  Liczne  hotele.  Dzięki  suchemu 
i  umiarkowanemu  klimatowi  (średnia  temperatu- 
ra zimowa  12*)  i  prześlicznym  okolicom  J.  jest 
miejscem  possukiwanem  przez  emerytów.  Wie- 
le osób  zjeżdża  się  tutaj  corocznie  dla  przepę- 
dienia  zimy.  Ważny  handlowy  punkt  stanu, 
węzeł  6-ciu  kolei,  w  105  mil.  ang.  od  Tallahas- 
see,  stolicy  stanu  Floiyda.  Obsiema  przystań. 
Liczne  młyny,  fabryki  perfum,  mydła,  cygar 
i  lodu.  Znaczny  handel  zbożem,  mięsem,  drze- 
wem^  baweiną.  skórami,  cukrem,  rybami  i  owo- 
cami południowemi.  Statki  parowe  łączą  Jaok- 
sonTille  z  New- Yorkiem  i  Bostonem,  Cbarles- 
towuem,  Savaonah  i  St.-Augustin.  Miasto  szyb- 
ko wzrasta:  w  roku  1880  liczyło  7  650  m-ców, 
w  r.  1890—17201,  a  w  r.  1892  prawie  25000. 
Dług  miasta  wynosił  (1892)  200  OUO  doi.— 2)  głów- 
ne miasto  w  hrabstwie  Morgan,  w  stanie  Illinois 
w  48  kim.  ca  południo-zachód  od  Springfieldu. 
Ładne  miasto,   leży  w  urodzajnych  preryach. 

I  Węzeł  różuyob  kolei  żelaznych.    Fabryki  wyro- 

I  bów  wełnianych,  papieru,  machin,  kotłów,  mebli 
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i  wyrobów  oukierniosyob.  Wiele  lakładów  nau- 
kowych, pomiodiy  niemi  Collegium  staan  Illinois 

(kongregaoyjne,  założone  w  1880  r.)  i  ieńskle 
Collegium  Illinois  (metodystów,  zało&one  w  r. 
1847).  Dalej  konserwatorynm  muzyczne,  zakład 
dla  ociemniałych,  niemycb  i  głuoboniemyob,  pry- 
watny przytułek  dla  obłąkanyob  i  Inne,  wyisse 
ukoły.  Miasto  w  r.  1880  liczyło  10  027,  w  1690 
—  12  936.  a  w  r.  1900  ok.  15  000  m-ców. 

Taomel,  miasto  portowe  aa  wyspie  Haiti;  na- 
lefty  do  neozyposp.  Haiti.  Posiada  5000  m-eów 
i  dobry  port.  Wywos  kawy,  bawełny,  drsewa 
i  pomarańcz.  Obrót  bandlowy  J-n  dosioga  2  mi- 
lionów pi  astrów. 

Jaool3  Ludwik  Henryk,  filozof  niemiecki 
(*  w  Wettittie  1769- f  w  Lauohstaedt  1827  r.), 
profesor  filozofii  i  ekonomii  polityosnej,  nasam- 
przód  w  Halli,  później  w  Charkowie,  wreszcie 
znów  w  Halli.  W  wykładach  i  licznych  pismach 
swoich  upowB^techniał  i  rozwijał  poglądy  filuzo- 
flcsoe  Kanta,  głównie  filozofię  religii.  W  swoim 
oiasie  ceniono  w  Nlemoseoh  jego  pisma  w  przed- 
miocie prawa  naturalnego  i  ekonomii.  Do  wybit- 
niejszych prac  jego  należą:  „Priifung  der  Men- 
delsBohoBchen  Horgenetunden"  (Lipsk  1676); 
.Prolegomena  sur  praktischen  Philoeophie*  (Hal- 
le 1787);  .OrundriSB  der  Lo^'  (1788,  91,  03 
i  1800);  „Die  philosophisohe  Sittenlehre*  (Halle 
1794};,  „OrundrisB  der  empirisnhen  Psychologie' 
(Kyga  1814);  „Einleitung  in  das  Studium  der 
politischen  Wissenschaften'  (Halle  1819). 

Taoob  Artur  (*  d.  13  eierwea  r.  1790 
w  Knockfin  pod  Maryborough  [Queen*8  County, 
Irlandya] — f  w  Barrow  in  PumeHS  d.  21  wrze- 
śnia r.  1875),  słynny  i  zasłużony  anatom  oraz 
oknliste  irlandzki.  J.  pochodził  z  rodziny  zaj- 
mującej się  ohirurgią  JnA  od  kilku  pokoleń  i  sam 
też  nauce  tej  chciał  aią  pońwięoió;  wstąpił  więc 
w  r.  1807,  jako  uczeń  A.  Collesa  (ob.),  do 
dublińskiego  Steevens  HospUal-  poduczywszy  si^ 
tam  dostatecznie,  pojechał  na  dokończenie  nauk 
do  Edynburga,  gdale  w  r.  1814,  po  obronieniu 
rozprawy  »De  aneurysmate",  dyplom  doktorski 
osiągnął.  Następnie,  w  oeln  dalszego  kształce- 
nia się,  udał  się  do  Londynu;  tam  mistrzami  je- 
go głównymi  byli:  A.  Cooper  i  B.  C.  Brodie 
(ob.  te  nazw.).  Stamtąd  pojechał,  również  na 
csas  dłuisay,  do  Paryża,  gdzie  pracował  nad 
anatomią  praewaftoie.  Powróciwszy  do  Dublinu, 
został  prosektorem  ówczesnego  profesora  anato- 
mii, Macurtneya  i  rozpoczął  wtedy  na  dobre 
praoę  anatomiczną,  której  wiernie  pilnował  przez 
całe  życie  póżciejsze.  Po  latach  kilku  prosek- 
torstwa,  połączywszy  się  z  kilku  lekarzami  du- 
blińskimi,  stanowiska  wybitniejsze  zajmującymi, 
założył  szkołę  lekarską  w  Dublinie,  zaszczytnie 
ananą  jako  Park  Street  Sehool,  i  wykładał  w  niej 
anatomię  s  powodzeniem  wielkiem.  Po  niewie- 
lu latach  istnienia  musiano  ją  zwinąó,  a  J.  wy- 
brany został  w  r.  1826  od  Royal  College  of  i 
Surgeons  na  profesora  anatomii  oraz  fizyologii.  I 


Na  stanowisku  tern  przetrwał  do  r.  1660,  poio- 
stawiająo  po  sobie  pamięó  naaozy<riela  snako- 
mitego.  Zajmując  się  poza  szkołą  chorobami 
przyrządu  wzrokowego  1  wykonawstwem  okali- 
styki,  I  samiłuwaniem  szczególnem  oddawał  się 
zawsze  anatomii  oka  i  niemiło  pnyoaynił  się  do 
jej  wydoskonalenia. — Z  prać  lloznych  J-a  wy- 
mienić to  trzeba  przed  innemi:  „An  accoont  of 
a  membranę  in  the  aye  now  first  described' 
(w  .Philosophioal  Transactions"  r.  1819;  opisu- 
je tam  odkrytą  priea  siebie  częńó  tęcsówki 
oka,  ob.  Oko,  którą  później  na  ozedć  jego 
uazwano  Membrana  Jacobi);  dalej:  .Inąuiries 
respecting  the  anatomy  of  the  eye"  („London 
Med.-Chir.  Transactions"  r.  1823,  T.  XII);  „On 
the  form,  oonstmotion  and  nse  of  a  cataract 
needle  of  a  partioular  dMoription*  (.Dublin  Ho- 
spital  Reports*  1827);  ,A  treatise  on  the  inflam- 
matlon  of  the  eyefoall"  (Dublin  1849)  i  jeszcze 
wiele  innych  drobniejszych,  z  których  ważniej- 
sze wyszły  rasem  p.  n.  „Essays,  anatomical, 
aoologtoal  and  misoellaneons.  Beprinted"  (tamże 
1889).  W  r.  1888  założył  wspólnie  s  Hoan- 
sellem  pismo  ^I^ublin  Medical  Press*  i  stojąc 
lat  wiele  na  czele  redakcyi,  zasilał  je  pracami 
swemi.  W  r.  1832  był  współssłożycieiem  i  głów- 
nym popleraosem  sipitala  iwanego  CHty  of  Du- 
blin Hospitał,  później,  wspólnie  z  kilku  innyini 
lekarzami,  przyczynił  się  głównie  do  powstania 
zakładu  filantropijnego  Moyal  Medical  Bmwołeat 
Fund  Soeiety  of  Jrelmd^  jako  i  do  założenia  to- 
warzystwa hiah  Medical  AswcioHon. — Por.  ,Bri- 
tish  Medical  Journal"  r.  1874,  11  Btr.  511 
i  »Med.  Times  and  Oaz."  r.  1874,  H  str.  405. 
Spis  dokładny  prac  J  a  znaleźó  można  w  Cal- 
lisena  ^Hed.  Sehriftsteller-Łezioon*  (T.  IX 
str.  849  i  T.  XXIX  str.  117).  oras  w  „Catalo- 
gue  of  Soientiflo  Papers*  (T.  TU  Btr.  510).  ^  J- 

Jaccb  Aleksander  Andrzej,  publicysta 
francuski,  ob.  Erdan. 

Jaoob  (Bibliophile),  ob.  Laoroix  Paweł. 

Jaoobaea,  ob.  Jakobina  z  fioUandyi. 

Taoobaenfl  Oligeius.  ob.  Jacobson  H. 

JaCObsUus,  ob.  Jakoubek  ze  Strsyba. 

Jaoobl  Jan  Jersy,  poeta  niemiecki  (*  d.  3 
września  1740  w  DfiBseldorfie — f  d.  4  stycznia 
1814  we  Fryburgn,  w  Brysgowii),  brat  filoaofis 
Fryderyka  Henryka  J-ego  (ob.),  stndyował 
w  Oetyndze  teologię  i  filologię,  poozem  w  r. 
1766  został  powołany  do  Halli  na  katedrę  filo- 
zofii i  retoryki.  Dzięki  pośrednictwu  O  lei  ma 
(ob.),  a  którym  łąesyła  go  óoisła  prsyjaźń,  otrsy- 
mał  w  r.  1769  probostwo  w  Halberstadsie  s  ty- 
tułem kanonika.  Od  r.  1774  do  1776  wyda- 
wał przy  współudziale  tegoż  Oleima,  kwartalnik 
dla  kobiet  p.  t.  .bis* .  Powołany  następnie 
(w  r.  1784)  przez  cesarza  Józefa  II  na  katedrę 
literatury  do  Fryburga  w  Bryzgowii.  pozostawi 
na  tern  stanowisku  aż  do  zgonu.  Zbiorowe  wy- 
danie pism  jego  ukaaało  się  jesaoae  sa  żyoia 
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aotorft  (1807  — 1818,  7  tomów;  nowe,  4-tomowe 
wydanie  wysiło  w  r.  1826).  Był  to  talent  ma- 
ło oryginalny,  wzorająoy  aię  na  francuskich  poe- 
t&oh  OresBet  i  Chanlien,  i  badsąoy  często  nie- 
siBSk  cwym  mdłym  i  napuszonym  tonem;  dopie- 
ro w  póiniejBiycłi  otworach  snąć  pewną  sa- 
modiielnoAó  i  więkssą  silę  ncsuoia.  Życiorys 
J  ego  napisał  jego  przyjaciel  Ittner;  stanowi 
on  tom  VIII. Zbioru  pism  Jaeobiego  (Ziiryoh 

1822).  HnO. 

JaooU  Fryderyk  Henryk  (*  25  stycznia 
1746  r.  w  Diisseldorfle— 1 10  nmroa  1819  w  Mo- 
nachiom), filozof  niemiecki,  należący,  wraz  s  Ja- 
nem Jerzym  Hamannem  i  Janem  Godfrydem  Her- 
derem^  do  gmpy  najwybitniejszych  przeciwników 
idealizmu  kantowskiego,  spółozesnyob  Kantowi. 
Jako  syn  kupca  J.  przygotowuje  814  do  zawodu 
kupieckiego  w  Genewie,  poozem  w  20-ym  roku 
tycia  staje  na  czele  domu  handlowego  swojego 
ojoa;  wkrótce  jednak,  lamianowany  urzędnikiem 
w  wydziale  skarbo,  ponnca  zawód  kupiecki 
i  oddaje  się  pracom  literackim  i  filozoficznym. 
Wątpliwości  filozoficzne  i  rozmyślania  religijne 
wyjątkowo  wcześnie  zaczęły  niepokoić  umysł 
J-ego:  juft  w  dziewiątjrm  roku  iycla  myśl  o  wiecz- 
ności tak  gwidtownie  wstrząsn^a  nim  razu  pew- 
nego, ł«  wydał  krzyk  i  zemdlał;  później  a  prze- 
rażeniem wracał  do  tej  myśli  o  wieoznem  trwa- 
niu i  o  nicości.  Nauczył  sig  jednak  tłumió 
w  sobie  te  przerażające  myśli. tak,  iż  pomiędzy 
siedemnastym  a  dwudziestym  trzecim  rokiem  ży- 
eia  nie  postały  one  ani  razn  w  jego  umyśle. 
.Od  tego  znów  czasu,  pisze  w  r.  1787,  wizya 
ta  snów  mię  często  nawiedzała  i  sądzę,  że  mógł- 
bym ją  dowolnie  wywoływaó  i  zabió  się,  odda- 
jąc się  Jej  kilka  razy  s  kolei'.  Wcześnie  roz- 
poosyna  na  własną  rękę  studya  filozoficzne; 
w  Genewie  zbliża  się  do  znanego  fizyka  Lesage^a 
i  podlega  wpływom  jego;    atndyuje  Rousseau 

1  Spinozę,  których  pisma  w  znacznym  stopniu 
roastrsygają  o  kierunku  spekulacyi  jego;  wresz- 
cie obcuje  9  Wielandem,  Goethem  i  Lesaingiem. 
Działalność  pisarską  rozpoczyna  dość  późno;  pisze 
romanse  filozoficzne:  , Eduard  Allwills  Briefsamm- 
lung*  (romans  niedokończony,  16U1)  i  ,Wolde- 
mar*,  jedyne  obszerniejsze  dzieło  J-ego  (1779 — 
1781,  przerobione  w  1794  i  przełożone  na  fran* 
onskt:  gW^demar  ou  la  peioture  de  Thumanitó' 

2  tomy,.  Paryż  1796).  W  romansach  tych  po- 
trąca zagadnienie  rzeczywistości  świata  zewnętrz- 
nego,  głównie  zaś  rozwija    kwestye  etyczne 

0  stosonkn  praw  i  obowiązków  Jednostki  do  po- 
wszechnie przyjętych  norm  moralnych;  pisze 
z  ożywieniem,  bwwnie,  nawet  z  przesadnym  za- 
pałem, który  mąci  jasność  myśli .  i  nie  licuje 

1  Bytasoyaioi.  i  rzeczami,  o  które  chodzi.  Zarzucał 
mu  tę  wybujałość  Wieland,  a  trafną  ocenę  re- 
nuuwów  i  etycznych  poglądów  J  ego  dała  pani 
da  8ta@l  w  swojej  książce  ,De  rAllemagne" 
(część  III,  rozdz.  XVII).  Szczególnie  doniosłe 
aą  pod  względem  filozoflosnym  jego  niewielkie 


pisma  polemiczne:  »DaTid  Hnme  iiber  den  Glan- 
ben,  oder  Idealismus  nnd  Realismus"  (Wrocław 
1887);  ,Jacob!  an  Fiohte*  (Hamburg  1799);  ,Ab- 
handluttg  aber  das  Unternebmen  des  Kritioismus, 
die  Yernnnft  zu  Yerstande  zn  briugen"  ^ambnrg 
1802);  ,Von  den  gfittlichen  Dingen"  (przeciw 
ScheUingowi,  Lipsk  1811).  Szczególne  znaczenie 
dla  charakterystyki  człowieka  i  epoki  posiada 
rozległa  korrespondencya  J-ego  z  takimi  wybit- 
nymi ludźmi,  jak:  Wieland,  Claudius,  Hamann, 
-liiassing,  Goethe,  Schiller,  Jean  Paul  (Richter), 
LaTater,  Lichtenberg,  Fiohte,  Reinhold,  Herder, 
Jaoobs,  Johann  MUller,  Lesage,  Necker,  Hem- 
sterhnis,  Labarpe,  ftoyer-Collard,  Cousln,  Bautin, 
Bouterwek  i  inni.  .Friedrich  Heinrich  Jacofais 
Werke.  Oesammtausgabe"  wyszło  w  7-in  tomach 
w  Lipsku  1812  —  25;  w  I  i  III  tomie  zawiera 
się  część  jego  korrespondencyj,  które  uzupełnia- 
ją aJaoobis  auserlesener  Briefwechser  (wyd. 
Fryd.  v.  Roth.  Lipsk  1825  —  27);  „Briefwechsel 
zwischen  Goethe  und  Jacobi"  (wyd.  Max  Jacobi, 
Lipsk  1840).  W  roku  1804  powołano  J-ego  na 
członka  powstającej  Akademii  Umiejętności  w  Mo- 
nachium; w  r.  1807  został  prezesem  tejże  Aka- 
demii, Słusznie  nazwano  J-ego  , filozofem  wia- 
ry". Nauka  Kanta  nie  zadawalała  go  dlatego, 
że  nie  osyni  ladość  wymaganiom  wiary  bezpo- 
średniej. Tylko  wiara  może  ująć  prawdę.  Za- 
danie wszelkiej  nauki  polega  na  konstruowaniu, 
na  wytwarzaniu  przedmiotów  swoich  dzięki  czyn- 
ności wewnętrznej,  gdyż  rzecz  rozumiemy  o  tyle 
tylko,  o  ileśmy  ją  sami  skonstruowali.  Wszystko, 
cokolwiek  zrozumieliśmy,  musieliśmy  sobie  wyo- 
brazić jako  ogniwo  szeregu  jednolitego,  w  któ- 
rym zniesione  są  wszelkie  różnice.  Najbardziej 
konsekwentnym  ze  wszystkich  systemów  jest 
subjektywism,  który  zakłada  własną  Jaźń  jako 
pierwsze  ogniwo  łańcucha  i  z  tego  ogniwa  wszyst- 
kie inne  wysnuwa;  pogląd  Fichtego  jest  szczytem 
spekulacyi  filozoficznej.  Nasamprzód  (1785)  twier- 
dził J.,  że  Spinoza  jest  Jedynym  konsekwentnym 
filozofem;  później  (1799)  w  swojem  piśmie  „Jacobi 
an  Fichte**  postawił  wyżej  filozofię  Fichtego,  gdyż 
jaźń,  sama  świadomość  z  konieczności  masi  być 
pierwszem  ogniwem.  .  Celem  wszelkiej  filozofii 
jest  zgłębianie  i  wysnuwanie,  sprowadzanie  jako- 
ści do  ilości;  wobec  tego  filozofia  nie  idoła  ująć 
tego,  co  jest  bezpośredniem,  wolnem  i  pierwot- 
nem.  Im  bardziej  konsekwentną  bywa  filozofia, 
tern  staje  się  oczywistszem,  że  nie  może  ona 
osiągnąó  prawdy,  której  zatem  gdzieindziej  szu- 
kać tirzeba.  W  swoich  listach  o  Spinozie  pod- 
kreśla tą  myśl  przeciw  nroszozeniom  filozofii 
oświaty;  w  dyalogu  o  idealizmie  i  realizmie  roz- 
wija ją  znowu  przeciw  Kantowi.  Żadne  dowody 
nie  mogą  nas  przekonać  o  istnieniu  jakiejkol- 
.wiek  rzeczywistości  pozapodmiotowej.  każdy  bo- 
wiem dowód  musi  być  zamknięty  w  obrębie  pod- 
miotu. Bezpośrednie  postrzeganie  rzecsywistości 
jest  cudem,  z  którym  musimy  się  zgodzić,  skoro 
chcemy    posiąść    prawdę:  rzeczy  dla  nas  po- 
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Śi^  Jaoobf  Karol  Wigaad  - 

wstają  tylko  pnei  wiarę.  Tylko  dsieki  wierze 
powstaje  Bóg,  twórca  wBseolirseoBy  i  iródło  ich 

wartości.  Boga  nie  możoa  posoawać,  moj^na 
w  niego  wierzyć  tylko.  Bóg  poznany  nie  byłby 
Bogiem,  a  zresztą  nauka  nie  mo£e  przyjąć  Bo- 
ga, gdyż  istoienie  jego  przerwałoby  saereg  i  aoie- 
moftebniłoby  swiązek  wiedzy.  Bóg  objawia  siQ 
w  nas  bezpośrednio,  jak  bezpośrednio  objawiają 
się  rzeczy  zmysłom  naszym.  To  przeciwstawie- 
nie wiary  i  wiedzy  zawdzięcza  J.  wpływowi 
Rou88eau'a.  Z  tego  aamego  źródła  wypływa  jego 
romantyczny  indywidaalizm  i  knlt  szczerego, 
bezpośredniego  nczuoia.  Są  rzeczy  w  iyolu  na- 
szem,  które  nie  dadzą  się  przetopić  na  wiedzę 

0  wartości  powszeobnej:  są  to  uczncia  osobiste 

1  wiara.  Posiadają  one  jednak  wysoką  wartość 
tyolową,  w  nich  objawia  się  geniusz  jednostki. 
W  tern  znaczeniu  J.  jest  romantykiem  i  jednym 
z  najwybitniejszych  przedstawicieli  tak  zwanego 
yOkresu  geniuszu'  (Qeaie  -  Periode)  w  Niem- 
czech.— Literatura:  J.  Kufan  .Jacobi  und  die 
Philosophie  seiner  Zeit'  (Moganoya  1834);  Eber- 
hard  Zirngiebl  „F.  U.  Jaoobi's  Łeben,  Diobtung 
nnd  Denken.  Ein  Beitrag  zur  Oeschiohte  der 
deutschea  Litteratur  und  Philosoptiie'  (Wiedeń 
1867);  F.  Harms  .Ueber  die  Lehre  von  F.  H. 
Jacobi"  (Berlin  1876);  J.  Wilm  ^Jacobi'  (grun- 
towny artykuł  w  „Diotionnaire  des  scienoes  phi- 
loBophiąues*  Adolfo  Francka,  Pary2  i  885);  Ha- 
rald HSffding  „Gesohichte  der  neueren  Philoso- 
phie" tom  II  str.  129—133  (Lipsk  1896).  a^"- 

Jaoobi  Karol  Wigand  Maksymilian  (* 
w  Dusseldorfie  d.  tO  kwietnia  r.  1775 — t  (łiti> 
18  maja  r.  1858),  lekarz-psyohiatra,  bardzo  wy- 
bitny i  zasłużony.  J.  był  synem  najmłodszym 
znanego  filozofa,  Fryderyka  Henryka  J-ego 
(ob.).  W  r.  1798  zaczął  przykładać  się  do  nauk 
lekarskich  w  Jenie,  gdzie  poznał  się  z  Ofithem 
(ob,),  który  później  w  sprawach  anatomicznych 
zasięgał  jego  objaśnień.  Po  dwu  latach  przeniósł 
się  do  uniwersytetu  gietyngeńskiego,  ale  niedłu- 
go tam  pozostawał,  gdyi  wyjechał  na  dalsze 
kształcenie  się  do  Edynburga.  Powróciwszy  ze 
Szkooyi  w  r.  1797,  uzyskał  dyplom  doktorski 
w  Erfurcie  i,  osiadłszy  następnie  w  Akwizgranie, 
zajął  się  wykonawstwem  lekarskiem:  w  r.  1801 
przeprowadził  się  do  Eutinu,  niedługo  wszakie 
i  tu  zamieszkiwał,  bo  wyjechał  do  Anglii,  aby 
się  tam  lepiej  wydoskonalić  w  chirurgii.  Po 
półtorarocznym  pobycie  w  Londynie,  stanąwszy 
z  powrotem  w  ojczyźnie,  osiadł  w  r.  1805  w  Mo- 
nachium i  wstąpił  do  służby  administraoyjno- 
lekarskiej,  bawarskiej,  jako  starszy  radzca  zdro- 
wotny (Obermedieinalrałk).  Sprzykrzywszy  sobie 
jednakie  zajęcia  biurowe,  w  r.  1812  opuścił 
slutbę  dotychczesną  i  został  lekarzem  naczel- 
nym szpitala  Św.  Jana  w  Salzburgu,  który  wte- 
dy do  Bawaryi  należał.  Stanowisko  to  zajmo- 
wał do  roku  1816;  wtedy  wrócił  do  rodzin- 
nego DiiBseldorfu,  gdzie  rząd  pruski  przyjął  go 
bardzo  łaskawie,  mianując  go  odrazu  radzcą  re- 


-  Jacobi  Maurycy  HermaU. 

gencyjnym  1  lekarskim  (RegUntnffg-  UHd  Medieiiui- 
rath).  W  r.  1820  polecono  mu  urządzenie  dom 

dla  obłąkanych  w  Siegburgu,  a  wtedy  J.,  mając 
juZ  lat  45,  zaczął  się  dopiero  ząjmowaó  choro- 
bami umysłowemi  i  Jni  po  kOku  latach  zaałyai^ 
jako  znakomitość  w  tej  g^si  lecznictwa.  J.  stał 
się  dla  Niemiec  tern,  ozem  dla  Francyi  był  E  s  q  oi- 
rol  (ob.),  t.  j.  wielkim  reformatorem  psychiatry! 
Zerwawszy  zupełnie  z  poglądami .  przestarzałymi 
na  choroby  umysłowe,  potępiwszy  stanowoao  uwz- 
ftanie  ich  za  wyniki  zboczeń  dusznych,  leca  kła- 
dąc nacisk  na  ich  pochodzenie  cielesne,  sałeine 
wyłącznie  od  zmian  różnych  w  ustroju  ludzkim, 
niezawBze  siedzibę  główną  lub  pierwotną  w  mós- 
gu  samym  mających,  starał  się,  oparty*  na  do- 
świadczenia osoblstem,  bardzo  bogatem,  prze- 
kształcić zupinie  poglądy  zasadnicze  psyohiatryi. 
Powodzenie  uwieńczyło  zabiegi  jego,  popierane 
równocześnie  przez  znanego  klinic>stę  Kr.  Fr. 
Nassego  (ob.),  z  którym  razem  stanął  na  cze- 
le t.  zw.  ^Szkoły  somatycznej*.  Wpływ  J-«go 
na  rozwój  psyohiatryi  w  Niemosecb  był  ogrom^r 
i  bardzo  zbawienny;  pomimo  zajadłości  przeciwni- 
ków, mistycznie  usposobionych,  trzymał  się  wciqt 
zwycięsko  i  dotąd  jeszcze  jest  widoczny.  Za- 
kład siegbnrski,  póki  nim  zarządzał  J.,  uchodził 
w  Niemczech  za  wzÓr  dla  innych  i  ściągał  co 
rocznie  rozlicznych  lekarzy,  pragnących  na  miq- 
scu  zapoznać  się  ze  sposobami  leczenia  zaleca 
nemi  przez  mistrza.  —  Prace  J-ego  wszystkie  są 
pisane  stylem  ciężkim,  nieraz  aiedosyó  jasnyis, 
dlatego  też,  pomimo  swej  keśoi,  bardzo  poważ- 
nej i  rzeczywiście  wybornej,  rzadziej  dlaiś  czy- 
tywane bywają,  niż  na  to  zasłogigą.  Pomijając 
rozprawy  drobniejsze,  z  dzieł  J-ego  większych 
wymienimy  następujące:  „Sammlungen  fur  dis 
Heilkunde  der  Oemiibtskraukbeiten*  (Elberfeld, 
1822  —  1830,  3  tomy),  .Beobachtungen  nber  die 
Pathologie  und  Tberapie  der  mit  Irreseyn  rer- 
bundeuen  Krankheiten"  (tamże  1830),  „Ueberdie 
Anlegung  und  Einricbtung  von  Irrenheilanatsl 
ten,  mit  ausfurlicher  Darstellnng  der  Irren  Heil- 
anstalt  Siegburg'  (Berlin  1834,  z  15  tabl.)  i  ,Die 
Hauptformen  der  SeeleostSmogeu  in  ibren  Be> 
ziehungen  zur  Heilkunde  eto.'*  (Lipsk  1844;  jest 
to  najlepsze  dzieło  J  ego,  zajmujące  się  szaleń- 
stwem gwałtownem  {Mania  f%nbundd\\  dwa  ta- 
my dalsze,  mające  obejmowaó  iune  rodzaje 
obłędu,  nie  ukazały  się  w  druku). — Por.  «Me^- 
ciuische  Centralzeitung"  (r.  1858,  K  83),  ortt 
„Allgem.  Zeitschrift  f.  Psychiatrie'  (T.  XV  str. 
452  i  T.  XXVni  str.  416).  ^  ^- 

Jaoobi  Maurycy  Herman,  wybitny  tech- 
nik i  fizyk,  brat  słynnego  matematyka  (*  roka 
ISOi— t  1874).  RozpocEął  działalność  jako  b«- 
downiczy  w  Królewcu,  skąd  w  r.  1835  loatał 
powołany  na  katedrę  budownictwa  do  DorpatŁ 
W  roku  1887  przeniósł  się  do  Petersburga  i  la 
stał  wkrótce  adjuoktem,  zaś  w  r.  1842  nadzwy- 
czajnym, a  w  kilka  lat  później  zwycsajńyn 
członkiem  akademii  nauk.    Umarł  w  Peterabar- 
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gn  10  marca  1874  r.— Do  najoelniejBiyoh  aa- 
słng  J-ego  naloty  wynaUwek  galwanoplastyki, 
tudaiek  pr6by  aaatosowania  energii  elektryozDej 
do  podlenia  maohin  (łiidka  elektryczna).  Oprócz 
datająoej  a  r.  1840  ,Die  Galvan  o  plastik*  po- 
miesaeaał  3.  lieiue  prace  w  Hómoires'aoh  aka- 
demii petersburskiej  —Por.  Wild  .Zum  Ged&oht- 
nisa  an  H.  H.  Jacobi*  (Łipak  1874).  Bk. 

T&oobi  Karol  Ouataw  Jakób,  anakomity 
matematyk  niemiecki  (*  10  grudnia  1804  w  Poca- 
damie— t  18  lutego  1861  w  Berlinie).  W  21 
roku  ftyda  soatał  docentem  prywatnym  matema- 
tyki w  uniwersytecie  berlińskim,  w  r.  18S7  tam- 
te profesorem.  Od  roku  1820  do  1842  był  pro- 
feaorem  matematyld  w  Królewon,  lędaie  rozwi- 
nął świetną  działalność  pedagogicsną  i  naukową 
i  tttwonył  pierwsae  seminaryam  matematycane, 
w  którem  wprowadaał  słnohaosów  we  własne  ba- 
dania naukowe.  J.  pracował  w  wielu  dziedai- 
nach  matematyki,  pozostawiając  wszędzie  trwałe 
ślady  oiepospolitej  twórczości  i  pracy  niezmor- 
dowanej. Jnik  w  pierwszych  swoich  rozprawach 
stanął  odraan  w  rsędaie  loakomityoh  geometrów. 
Wespół  z  rówieśnikiem  swym,  genialnym  mate- 
matykiem norweskim  Abelem  (ub.),  jest  on  wła- 
ściwym twórcą  wielkiej  teoryi  funkcyj  elip- 
tycznych (ob.).  Pomyrt  t  sw.  odwróoenia 
oałkl  eliptycznej  (ob.),  t.  j.  uwaiania  oałki 
eliptycznej  aa  funkcyę  granicy  górnej  całki, 
był  tet  watnem  odkryciem,  które  nadało  uowe 
oblicze  całemu  badaniu  i  doprowadziło  do  wy- 
snucia wielu  nkry^eh  własności  tych  fnnkcyj 
prseBtępnyeh,  które  odtąd  weszły  naiawsze  do 
naatematyki  wyiszej.  Odkrywszy  wraz  z  Abe- 
lem podwójoą  peryodycanośó  funkcyj  eliptycz- 
nych, zajął  się  3.  watnem  zagadnieniem  o  prze- 
ksztUcenin  całek  eliptycznych  i  o  dzieleniu 
fnnkcyj  eliptycznych,  odkrył  i  zbadał  własności 
nowych  fnnkcyj  przestępnych,  awanyoh  fuukcya- 
mi  teta  albo  inaczej  fbnkcyami  Jaoobiego; 
fankeye  te  stały  się  podwaliną,  na  której  zbudowa- 
no wykończoną  teoryę  fnnkcyj  eliptycznych. 
Przeazedł  następnie  do  badania  całek  ogólniej- 
•lyeh  od  oałek  eliptyosnych,  a  mianowicie  do 
całek  bypereliptycsuych  1  abelowyoh,  by  dla  nich 
podjąó  zagadnienie  o  odwróoeuiu.  Przez  długie 
lata  zajmował  się  tern  trndnem  pytaniem  i  uto- 
rował późniejszym  badaczom  drogę  do  tych  naj- 
wyśszych  zagadnień  analizy  matematyoanej . 
V  teoryi  liczb  odkrył  wiele  ciekawych  twierdzeń 
o  rozkładzie  liczb  całkowitych  na  snmmę  2,  4, 
0,  8  kwadratów,  rozwinął  teoryę  Gaussa  o  resz- 
tach potęgowych,  ogłosił  badania  nad  przekształ- 
eaniem  fonkoyj  jednorodnych  stopnia  2-go  i  t.  d. 
Podał  watne  prayozynki  do  teoryi  równań  ałge- 
braieznyoh  i  teoryi  eliminacyi.  Napisał  klasycz- 
ną ptao9  o  teoryi  wyanaczników.  Wprowadził  do 
•naliay  tok  sw.  wymaca  ni  ki  funkcyjne, 
nrane  diii  wyznacsnikami  Jaoobiego  lub 
jakobianami  (ob.),  i  wskazał  waśne  ioh  włas- 
nośd.    W  Tsohunkn  całkowym  ogłosił  prace  nad 


redukoyą  i  wyznaczaniem  wartośd  oałek  okre- 
ślonych; w  raehnnku  waryacyjnym  sawdzięoza- 
my  J-emu  watne  badania  nad  waryaoyą  drugą, 
od  której  znaku  zalety  rozstrzygnięcie  zacho- 
dzenia maximwn  czy  minimum  całki.  W  teoryi 
równań  rótaiczkowych  udoskonalił  teoryę  Pfaffa 
całkowania  równań  o  pochodnych  cząstkowych. 
Teoryę  tyoh  równań  sastosował  do  badań  dyna- 
micznych i  do  mechaniki  nieba.  W  mechanice  do- 
wiódł twierdzenia,  te  ciało  złożone  z  cieczy 
jednorodnej,  obracające  się  jednostąjnie  około 
osi  i  mąjąoe  postaó  elipsoidy  rótnooaiowej,  jest 
flgnrą  równowagi.  Najważniejsze  swoje  badania 
ogłaszał  Jaoobi  w  Dzienniku  Matematycznym,  za* 
łożonym  przea  Crellego  w  r.  1826.  W  pierw- 
sayoh  80-u  tomach  tego  dziennika  znajduje  się 
116  prao  jego  (w  części  ogłoszonych  s  rękopi- 
sów po  śmierci  J-ego).  Osobno  ogłosił,  między  in- 
nemi:  „Fundamenta  noTa  funotionum  elłpticarum" 
(Królewiec  1820);  , Canon  arthmeticus  eto." 
(Królewiec  1882);  Clebisch  wydał  osoboo  jego 
Odczyty  o  dynamice  (.Yorleauogen  Uber  Dy- 
namik* Berlin  1866);  Akademia  berlińska  wy- 
dała Dzieła  Zbiorowe  („Geaammelte  Werke") 
J-ego  w  7-miu  tomach,  z  suplementem. 

JTaoobi  JustuB  Ludwik,  teolog  ewangielic- 
ki  (*  d.  12  sierpnia  1815  r.  w  Burgn,  w  pro- 
wincyl  Saskiej— t  d.  81  maja  1888  r.  w  Halli). 
Po  odbyciu  studyÓw  w  Halli  i  w  Berlinie  zo- 
stał nadzwyczajnym  profesorem  teologii  w  Ber- 
linie, zwyczajnym  zaś  profesorem  od  r.  1651 
w  Królewcu,  a  od  r.  1855  do  śmierei  w  H^li. 
W  r.  1880  otrzymał  godnośó  radzcy  kousystoraa. 
Wydał  następujące  dzieła:  ^Die  Lehre  des  Pe- 
lagius*  (1842);  „Die  Kircbliche  Lehre  von  der 
Tradition  und  heiligen  Schrift  in  ibrer  EuŁwi- 
okelnng"  (1847);  .LehrbUch  der  Kirohengeaohich- 
te'  (1850);  .Dle  Jesuiten"  (1862);  ,Die  Lehre 
der  JiYingiten*  (1868);  .Erinnemngen  an  Dr. 
Aug.  Neander*  (1882);  „Erinnerungen  an  den 
Baron  Ernst  von  KottYitz'  (1882);  .Professor 
Soblottmann,  die  Hallesohe  Faknltat  nnd  die 
Zentmmspartei'  (1882);  .Streiflichter  auf  Reli- 
glon,  Politik  und  UniTersit&ten  der  Zentrumspar- 
tei'  (1883);  .OiTener  Brief  an  Pfarrer  Woker" 
(1867);  ,Schleiermaobers  Briefe  an  die  Orafen 
zu  Dohna"  (1887).  L  wydał  też  Neandra  „Wis- 
senaohaftliche  Abhandlungeu '  (1851)  i  tegoż 
„Christlicbe  Dogmengeschiohte'  (1867).  ks.a.k.d. 

Jacobi  Karol  Kudolf  von,  mąż  stanu  nie- 
miecki (*  1828  w  Jeggau),  uczył  się  prawa 
w  Berlinie  i  Balii  i  wstąpił  w  1856  do  pruskie- 
go ministeryum  handlu,  w  którem  kolejno  zaj- 
mował coraz  wyższe  atanowiaka.  Od  1871  czyn- 
ny był  też  jako  pełnomocnik  pruski  przy  ko- 
missyi  centralnej  żeglugi  na  Kenie.  W  1872  zo- 
stał członkiem  Rady  Stanu  i  sądu,  rozstrzygają- 
cego apory  o  kompetencyi,  w  1878  pełnomocni- 
kiem prsy  Badiie  awiąskowcj,  w  1874  dyrekto- 
rem w  ministeryum  handlu,  w  1877  prezesem 
Unędu  patentowego,  w  1870  podsekretarzem  sta- 
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na  w  prnskiem  mlulBteryam  handln,  w  1880  objął 
Uerowniotwo  wydziała  gospodarozego  w  Urzę- 
dzie państwowym  apraw  wewnętrznych.  W  1881 
wystąpił  ze  słuftby  nądową],  wróoił  do  niej  jed- 
nak w  1886  jako  podaekretan  Btann  w  mlnlste- 
ryam  handla,  potem  jako  sekretarz  stanu  Urzę- 
da  państwowego  skarbu.  Działalności  jego  na 
tem  stanowiska  zawdzięosają  Niemcy  reformę 
podatkn  od  onkru  i  przyłączenie  Hamburga 
i  Bremy  do  związku  celnego.  W  1888  podti  się 
do  dymissyi.  W  1891  powołano  go  do  Bady  Ko* 
lonialoej. 

Jaoobl  Herman  Jersy,  jęiykoznawca,  san- 
skrytolog  niemiecki  (*  1860  w  Kolonii),  stndyo- 
wał  w  Bonn  i  Berlinie  ftlozoflę.  osobliwie  wsoho- 
doią;  r.  1873  —  1874  odbył  podróft  naukową  do 
Indyj,  gdzie  s  Bfiohlerem  badał  i  zbler^  ręko- 
pisy stare.  B.  1875  habilitował  się  na  docenta 
prywatnego  w  Bonn;  1876  pneniósł  się  na  ka- 
tedrę profesora  nadiwyoząjnego  do  HonasterUt 
1885  został  profesorem  zwyczajnym  w  Kiel, 
skąd  w  roku  1880  powołano  go  na  opuszczoną 
przez  Aufreohta  katedrę  sanskryto  i  językoznaw 
atwa  porównawczego  w  Bonn.  Próos  licznych 
rozpraw,  ogłaszanych  w  „Indfsche  Stndien* 
Webera,  w  ^Zeltaohrift  der  deatsohen  morge- 
ISndischen  Gesellsohaft",  w  , Indian  Antiquary* 
i  wiela  innych  ozasopiBmach  tego  rodzaju,  wy 
dał:  „De  astrologiae  indioae  Hor&  appellatae 
origłalbas'  (Bonn  1872);  ,The  Kalpasntra  of 
Bhadrabahu'  (w  .Abhandlungen  znr  Kuode  des 
Morgenlandes*  Lipsk  1879);  .The  Ayaraaga 
Sutta  of  the  ęvetambara  Jains*  (w  .Pali  Text 
Sooiety"  Londyn  1882);  «Bthavira-TalTcharita  or 
ParisischtapaTYan  by  Bemaohuidba''  (w  .Biblio- 
tbeca  indioa'  Kalkuta  1863  —  91,  5  zeszytów); 
„Oaina  Sutraa  translated  from  the  Prakrit'  (w  ,Sa 
cred  Books  of  the  East"  tomy  22  i  45,  Oks- 
ford 1884,  1895);  .Aasgew&lte  Brsiihlnngea  in 
Hohar&shtrT'  (Lipsk  1886);  ,Upamitabhavopra- 
paocae  Kathae  Speoimen"  (Bonn  1891);  «The 
Computation  of  Hindu  Dates  in  lascriptiona" 
(ByouUa  1891,  odbitka  z  .Epigraphia  indica" 
t.  1);  „Das  Ram&yana.  Oeschichte  and  Ihalt 
nebst  Konkordani  der  gedrakien  Reiensioaen" 
(Bonn  1893);  .KompoBitum  und  Nebensatz'  (tam- 
te 1 897).  Z  hollenderskiego  J.  przetłómaozył 
,Der  Buddhismus  und  Beine  Oeschichte  in  In- 
dien"  Kerna,  (Lipsk  1882—84.  2  t.).  ^ 

Jaoobina,  miasto  w  Brazylii,  w  stanie  Babia, 
w  ftysnej  miejscowości  górskiej,  nad  Itapicura; 
ladność  zajmuje  się  hodowlą  bydła  i  nprawą 
bawełny,  kawy,  cnkra  i  pomarańcz ;  10  000 
mieszk. 

Jaoobini  Ladwik,  kardynał  sekretarz  stano 
(*  1830  r.  w  Genzano— ł  28  lutego  1887  roku 
w  Bsymie)  w  wieka  młodszym,  po  skończenia 
studyów  w  Rzymie,  watąpił  do  stanu  duchowne- 
go. Osobiste  jego  przymioty,  a  początkowo  mo- 
te  i  stanowisko  jego  stryja,  ministra  robót  pu- 
blicsnyołi,  dopomagały  ma  do  otrzymania  wyrói- 


niająoyoh  stanowisk.    PIob  IX  mianował  go  » 
kretarsem  kongregaoyi  wschodnich  obraądkh^ 
prałatem  domowym  papieskim  (1862),  a  wkrdle 
potem  csłonldem  komissyi  poli^ozno  •  końcietai 
dó  soboru  watykańskiego,  protonotaryuszem 
stolskim  i  pomocnikiem  sekretarza  sobom.  %f 
pały  Bię  więc    na   młodego  księdza  godnoii 
i  zaszczytne  stanowiska,  którym  nąianp^iej 
powiadał,  lecz  to  nie  b>ło  Jeascze  pole,  aa 
rem  mlńt  praoowaó.  ZręcznoM,  z  jaką  J. 
załatwiać  najdralliwsze  sprawy,  umiejętność  j 
dnania  sobie  ludzi,  zwróciły  na  się  uwagę  SU 
cy  Apostolskiej:  papież  postanowił  go  nityd  jrf 
dyplomatę.    W  r.  1874,  prekoniząjąe  go  na 
tularnego  arcybiskupa  Tessaloniki,  mianowfd  i 
cyuBzem  w  Wiedniu.   Na  tem  stanowiska  J. 
łoiył  wielkie  zasługi  dla  Kościoła.  Nominiq 
jego  przypadła  na  okres  oiaau.  w  którym 
strya.  na  wzór  pruski,  kuła  broń  przeciwko 
śoiołowi,  wydając  prawa  przeciwne  orgaoi 
kościelnej.  Łatwo  było  o  rozdraftnienie,  kti 
doprowadziło  do  zerwania  stosunków,  łemb 
fte  oentralistowsko  •  liberalny  rząd  popychd 
tego.  J.  nie  dopuścił  do  lerwania,  rozwinął 
ną  działalność  i  zręcmem  postępowaniem 
wadził    przyjazny  stosunek  pomiędzy  Ai 
a  Stolicą  Apostolską.    Przebywając  w  Wi 
prowadził  takłe  J.  sprawy  Kościoła  w  o&ci 
państwach.    W  roku  1880  papiet  powierzył 
prowadsenie  układów  i  nądem  praskim,  a 
one,  prowadzone  za  pośrednictwem  poała 
mieokiego  w  Wiedniu,  księcia  Reuss,  i  oboI 
przez  J-ego  z  Bismarckiem  w  Gastetnie, 
dały  na  rasie  tadnych  pozytywnych  re 
owszem  serwane  zostały;  posłniyły  Jednak 
niej  J-emu  do  nawiązania  stoBonków  ka 
kowi  katolików  w  państwie  Niemieckiem. 
dy  prowadzone  z  rządem  rossyjskim  pri 
poftytek,  bo  wskutek  nich,  długo  oaim>eon« 
oezye  w  Królestwie  otrzymały  nowych  bii 
W  Btosankn  swoim  do  mieszkańców  Q 
okazywi^  wielkie  zainteresowanie  i 
W  r.  1875  odbył  podrót  po  tej  prowincyi. 
dził  Kraków,  skąd  pojechał  do  Starej 
koronaoyę  obrazu  Matki  Boskiej,  był  we 
wie,  gdzie  pilnie  badał  połotenie  Końoioła, 
go  następstwem  były  zmiany  w  metropolii 
kiej  i  bulla  papieska  o  reformie  zakonn 
lianów.    Uprzejmy,   wymowny,  wszędzie 
stawiał  nunoyusz  najlepsze  wrałenie,  a, 
się,  i  sam  dodatnie  wynióiA.  bo  i  póńnie|, 
zajmował  wysokie  stanowisko  Bekretarsa 
korzystał  ze  sposobności  okazania  awej 
wości,  jak  to  widaó  i  Usta  z  dnia  12 
1883  r.  pisanego  do  Matejki  s  okazyi  b 
pieskiego,  mianującego  wielkiego  malarza 
mandorem  orderu  Pinaa:  „Czyniąc  tę  p 
winszuję  J.  W.  Pann  tak  zaszczytnego 
czenia;  przekona  ono  JW.  Pana,  jak  Jeg* 
tobliwo6ó  ocenił  tę  synowską  ofiarę  ona 
óliwą  myśl  wykonania  s  tak  wielkim 
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nynt  darem  makomltego  diieła,  jakiem  jwt  Obwo- 
bodseoie  Wleduia  priei  wojska  waleosnego  kró- 
la Sobieakiego...'.  W  r.  1879  J.  mianowany  so- 
stat  kardynałem,  a  w  trsy  lata  póiniej  powoła- 
ny do  Biymu,  sajął  oprótnione  po  kardynale 
Nina  stanowiako  Bekretansa  atann.  Na  tem  sta- 
nowiakn  diielnie  pomagał  Leonowi  Xin  w  jego 
polityce  ułoftenia  pokojowyoh  atosnaków  Końoio- 
ła  a  nądami  państw,  wskutek  ozego  naraSał  się 
na  ostre  krytyki,  jak  np.  s  powoda  listu  do  bi- 
skupa mogunckiego  w  sprawie  septennatu  woj* 
skowego.  Po  ktlkumiesięosnąi  ohorobie  umarł 
w  Rsymie  1887  r. 

JaoobowsH  Ludwik,  pisarz  niemiecki  (*  21 
stycs.  1868  w  Strzelnie  w  W.  Ks.  Poznańskiem — 
t  2  grud.  1900  r.  w  Berlinie),  studyował  w  Berlinie 
i  Freiburgn  badeńskim,  poosem,  osiadłssy  w  Ber- 
linie, wydawał  tam  oiasopismo  ,  GesellscbaiFt* 
główny  organ  modernistów  niemieckich.  Ogłosił 
kilka  ibiorków  poezyj  lirycznych:  „Aus  bewegten 
Stunden"  (Drezno  1889);  „Funken*  (tamie  1890); 
.Ans  Tag  nud  Traum*  (Berlin  1896);  .Lench- 
tende  Tage*  (Uinden  1899),  komedyo  wierszo- 
waną: ,Diyab  der  Narr"  (Berlin  16u4).  grywa- 
Di|  I  powodzeniem  w  rozmaitych  miastach;  po- 
wieści i  opowiadania:  „Werther  der  Jnde"  (Ber- 
lin 1892,  wyd.  3-cie  1899);  „Anne-Marie.  Ein 
berliner  Idyll  *  (Wrocław  1 896);  ,  Der  kluge 
Scheikh"  (1897);  .Satan  lachte,  nnd  andere 
Oesebichten*  (Lipsk  1897);  .Loki.  Roman  etnes 
GotteB'  (Minden  1899);  .Yorfriłhling"  (tamże 
1900).  Znaczna  oz^ió  tych  utworów  została  prze- 
łołona  na  otłce  języki.  Dnftą  zasługę  położył  J. 
pussGieniem  w  ńwiat  bajecznie  taniob  (bo  w  ce- 
nie 10  fenigów  aa  tomik)  wydawnictw  klasyków 
niemieckich.  W  ten  sam  sposób  wydał  takie 
antologię:  .Neue  Lieder  der  besten  neuem  Dich- 
ter'  (Berlin  1899).  Zbiorkami:  .Aus  deutsoher 
Seele.  Bin  Buoh  Yolkslieder'  (Minden  1900) 
i  .Die  blaue  Blnme.  Eine  romantlsohe  Antholo- 
gie*  (Lipsk  1900)  ztarał  się  obudzić  nanowo 
zainteresowanie  do  pieńni  ludowych  i  liryki. 
Pod  tytołem  .Freie  Warte"  wydał  zbiór  moder- 
nistycinyob  pism  nlotnycb. —  Reuter  .Lndwik 
J.'  (Berlin  1899);  H  e  y  e  r  *a  „  Konver8.  -  Łex. " 
(wyd.  6-e,  t.  XX).  HmL 

Jacobs  Cbryatyan  Fryderyk  Wilhelm, 
filolog  i  pisarz  niemiecki  (*  1764  r.  w  Go- 
tba — t  1847  tamże).  Studyował  w  Jenie  i  Ge- 
tyndze filologię,  potem  r.  1786  sostał  nauczy- 
cielem gimnazyalnym  w  mieńcie  rodzinnem,  obok 
tego  zaó,  r.  1802,  otrzymał  posadę  w  bibliotece 
pnblicmęj  tamie.  R.  1807  powołano  go  do  Mo- 
aa^nm  na  nauosyoiela  literatury  starożytnej 
w  licenm  i  na  esłonka  Akademii  umiejętności. 
R.  1810  powróciwszy  do  Gotha,  został  tam  star- 
szym bibliotekarzem  i  dyrektorem  gabinetu  nu- 
mismatycanego,  a  1831  dyrektorem  wszystkich 
zbiorów  artystycznych.  W  r.  1842  złotył  swe 
obo>w]ąaki,  a  w  Ulka  lat  potem  Żyoie  aakońozył. 
J.  odanaoiył  się  Jako  badaoi  literatury  starci.,  tłó- 


maca  i  belletrysta.  Z  prac  jego  ozysto-fllolo- 
gicanych  wymienimy:  MAnimadYersiones  in  Euri- 
pidis  tragoediai"  (Gotha  1790);  .Emendationes 
in  Anthologiam  graecam**  (Lipsk  1793);  „Ezeroi- 
tationes  oritioae  in  soriptores  yeteres"  (tamie 
1796,  2  t.);  .Lectiones  Stobaeenses'*  (tamie 
1827);  jako  tei  opracowane  przezeń  wydania: 
.Ulaoa"  Tietsesa  (tamie  1798);Biona  i  Moacho- 
sa  (Gotha  1796);  .Anthologia  graeca"  (Lipsk 
1794 —  1814,  13  t.;  nowe  wydacie  .Ad  fidem 
Cod.  Palatini',  tamże  1813  —  1817,  3  t.);  Buri- 
pidesa  .Foenissae"  (Monachium  1810.  wyd.  2  e 
1822);  Achillesa  Tatinsa  (Lipsk  1821,  2  t.); 
.Phllostratomm  imagines  et  Callistrati  stataae" 
(tamże  1825,  a  Welckerem);  Ksenofonta  .Ana- 
basis'  (tamże  1 82{>);  .DeleotuB  epigrammatum 
graecomm*  (Gotha  1826);  Aeliana  „De  natura 
animalium'  (Jena  1832,  2  t.).  Z  przekładów 
jego  przytaciamy:  Yellejusa  (Upsk  1798);  Li- 
sty Ateńskie;  wybór  epigrammatów  greckich 
pod  tytułem  .Tempe"  (1803,  2  tomy);  Mowy 
Demostenesa  (1805,  wyd.  2-e  1883).  Z  Wie- 
landem  i  Hnstingerem  wydał:  .Neues  attiBches 
Museum'  (1802  —  1810);  s  Ukertem  „Beitriige 
su  ftltem  Litteratnr  oder  Merkwttrdigkeiten  der 
d£Fentlichen  Bibliothek  zu  Gotba"  (Lipek  1885— 
1843,  3  t.).  Z  prac  jego  belletrystycznych  naj- 
większy rozgłos  miały:  .Allwin  nnd  Theodor"; 
.Rosaliena  Naohlass";  .Feierabende  i  Mainau"; 
.Die  beiden  Harien"  i  in.  Odznaczają  się  one 
żywem  obrazowaniem  charakterów  i  sytuacyj. 
Zbiorowe  ich  wydanie  wyszło  p.  t.  ^Auawahl 
aus  den  Papieren  eines  Unbekannten"  (Lipsk 
1818—22,  w  8-oh  t);  Ahrenlese  aus  demTage- 
buch  des  Pfarrera  au  Hainan"  (tamie  1823—25, 

2  t.);  ,Schule  fur  Fraoen'  (tamże  1827  —  29, 
7  t.);  „Erzahlungen"  (tamże  1824  —  37,  7  t.); 
„Sohriften  fiir  die  Jugend*  (tamże  1842  —  44, 

3  t.).  J-a  .Yermisohte  Schriften",  w  których 
tomie  siódmym  mieńci  się  jego  autobiografia, 
wyszły  w  Gotha  i  Lipsku  1828—44  w  8-u  to- 
mach, z  dodatkiem  9  go,  zawierającego  korrea- 
pondenoyę  z  Franciszkiem  GóUerem.  Gramma- 
tyki  J-a,  grecka  i  łacińska,  były  przez  wiele 
lat  uiywane,  jako  podręczniki  elementarne,  nie- 
tylko  w  Niemczech,  ale  prawie  powszechnie,  b. 

Jaoobs  Paweł  Emil,  malarz  niemiecki 
(*  1802  —  t  1866),  uczeń  P.  i  R.  Langerów 
w  Monachiom;  podróiował  do  Raymn  (1825), 
Frankftirtu  n.  M.  (1829),  Petersburga  (1880);  tn 
został  członkiem  Akad.,  1834  wrócił  do  rodzin- 
nej Gothy.  R.  1835  restaurował  zamek  w  Han- 
nowerze.  Obrazy  jego  są  treści  biblijnej,  lecz 
nie  wyłącznie;  spotyka  się  je  po  museach  niemiec- 
kich. 

Jacobs  Jakób,  malarz  belgijski  (*  1812  r. 
w  Antwerpii— t  1879).  Studyował  tamże  w  aka- 
demii za  van  BreB'go  i  Wappersa.  Ulubionemi 
wzorami  jego  są  pejzaże  Lorraina,  Yemeta  i  Y. 
van  der  Yeldego.  Sam  był  marynistą;  obrazy 
jego  w  mnzeaoh  niemieokłch.  ^- 
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Jacobs  Marya  Wiktor  —  Jacobson  Ludwik  Lewin. 


Jaeobs  Marya  Wiktor  Filip,  mąft  stanu 
belgijski  (•  w  Antwerpiii  1838  r.  —  t  w  Bru- 
kseli! 1801  r.).  Kształcił  się  zrazu  u  jezuitów, 
później  uoiył  się  filozofii  i  prawa  na  nniwersy- 
teoie  w  Brnkselli.  W  młodym  wieku  oddał  się 
polityce;  w  r.  1868  był  już  deputowanym  i  w  pierw- 
szych zaraz  występach  w  Izbie  wykazał  wielki 
dar  wymowy,  ale  zarazem  doktryneryzm  i  stron- 
nicsońć.  W  r.  1870  po  upadku  gabinetu  Frćre- 
Oibana,  soBtał  ministrem  robót  pnbliosnych, 
a  w  kilka  dni  później  ministrem  skarbu;  na  tern 
stanowisku  okazał  wielką  czynność  i  uzdolnie- 
nie. Odwołany  wraz  z  kolegami  po  mianowaniu 
Deokera  gubernatorem  Limburga,  został  w  izbie 
poselskiej,  zaniedbywał  jednak  politykę  i  zajął 
się  operaoyami  finansoweml,  przy  pomocy  któ- 
rych zebrał  znaczny  majątek.  W  r.  1884  został 
ministrem  spraw  wewnętrznych  i  oświaty;  prze- 
prowadził wtedy  prawo  o  nauczaniu  początko- 
wem  w  duchu  ściśle  klerykaloym;  prawo  to  wy- 
wołało po  miastach  ogólne  niezadowolenie  i  w  dal- 
szych skutkach  dymissyę  J-a.  Odtąd  J.  pozor- 
nie usunął  się  od  polityki,  wywierał  jednak 
wpływ  przeważny  na  ministeryum  Beruaerta.  — 
Pisał  dużo  z  dziedziny  prawa,  nłlędzy  innemi: 
,La  Bevi8ion  ou  Code  pńnal  dana  bob  rapports 
aveo  la  libertS  de  la  chaire*  (Bruksella  1863); 
„Ćtude  sur  le  contrat  &  la  grosse'  (t-że  1885); 
„Ćtudes  sur  les  assuranoes  et  les  ayariea"  (t-że 
1885);  „Le  Droit  maritime  belge*  (t-te  1889  — 
91,  2  tomy). 

Jaoobebad,  uzdrowisko  górskie,  869  metr. 
nad  poz.  morza,  w  Szwajcaryi,  •'■ 

Jaoobsen  Holger,  z  łacińska  nazywany  Oli- 
gerus  JaoobaeuB  (*  r.  1650  w  Aarhus  —  t 
na  początku  wieku  XVIII),  lekarz  i  anatom  duń- 
ski, l.  był  synem  biskupa  protestanckiego  1  cór- 
ki Tomasza  Bartholina  (ob.);  z  początku 
uczył  się  teologii,  chcąo  się  poświęcić  zawodowi 
duchownemu,  późoiej  wszakfte  przeszedł  na  wy- 
dział lekarski  w  Lejdzie,  a  powróciwszy  do  Ko- 
penhagi stał  się  najgorliwszym  uczniem  genial- 
nego anatoma,  N.  Steensenti  (ob.),  i  nie  odstę- 
pował go  a&  do  wyjazdu  jego  ze  stolicy  duń- 
skiej. Z  ozasu  tego  pochodzi,  niewydany  dotąd, 
bardzo  ciekawy  rękopis  J-a,  przechowywany 
w  bibliotece  królewskiej  kopenhaskiej  p.  n.  ,Sec- 
tiones  anatomicae  publicae  et  privata6  prosec- 
toris  incomporabilis  N.  Steuonii".  W  r.  1674, 
wyjechawszy  ponownie  za  granicę,  przebywał 
naprzód  dość  długo  we  Florencyi,  gdzie  wtedy 
mistrz  jego  Steensen  znajdował  się,  i  tam  pra- 
cował nad  anatomią  zwierzęcą.  Udawszy  się  na- 
stępnie do  Paryża,  wydał  tamże  w  r.  1676 
„Observationes  de  ranis  et  lacertis*.  Przebywa- 
jąc w  r.  1670  w  Hollandyi,  osiągnął  w  Lejdzie 
dyplom  doktorski.  Popierany  przez  rodzinę  bar- 
dzo wpływową  matki  swej,  już  w  r.  1674  mia- 
nowany był  profesorem  geografii  w  uniwersyte- 
cie kopenhaskim,  co  mu  jednak  nie  przeszka- 
dzało widocznie  w  puszczaniu  się  na  długoletnie 


i  dalekie  podróAe.  Od  r.  1686  do  1601  wykte- 
dał  w  Kopenhadze  anatomię,  poozem,  jak  wieln 
innych  profesorów,  powołany  był  na  assesora 
w  sądzie  najwyższym  królestwa  Duńskiego. 
Wielkiego  rozgłosu  nabył  głównie  pi'zez  wyda- 
nie dzieła  ozdobionego  mnóstwem  pysznych  mie- 
dziorytów, p.  n.  „Museum  regium  seu  Gatalogns 
rerum  tam  uaturalium  quam  artificialium,  qaae 
in  basilica  blbliotbecae  augustissimi  Daniae  Nor- 
vegiaeque  Monarohse  Frederloi  Quarti  Haanlae 
asservantur"  (Kopenhaga  1696);  podobno,  śe 
przy  wydaniu  dzieła  tego  pomógł  mu  niemało 
młody  uczony  J.  Helling.  —  Por.  „Biogr.  Les. 
der  hervorr.  Aerzte"  (t.  III  str.  363).  d^J-P- 

Taoobsen  Sophus,  malarz  norweski  (*  1683), 
pejzażysta  nocy  księżycowych  i  widoków  jesien- 
nych. Obrazy  w  zbiorach  skandynawskich.  W  1853 
studyował  w  Akad.  dtlsseldorfskiej  pod  wpły- 
wem Hansa  Oude.  Stąd  wiele  krajohrasów  je< 
go  niemieckich  w  zbiorach  niemieokioh, 

Jacobson  Jens  Peter,  pisarz  duński  (*  1847 

w  Thisted  —  t  1885),  na  uniwersytecie  zajmo- 
wał się  specyatuie  botaniką;  przełożył  na  język 
duński  dzieła  Darwina:  O  powstawaniu  gatun- 
ków i  O  pochodzeniu  człowieka.  Jego  nowelle 
„Mogeus"  (1872)  i  ,Et  Skud  i  Tangen'  (1875) 
wykazują  wielki  dar  obserwacyjny  i  znajomość 
duszy  ludzkiej;  zdolności  te  J-a  przebijają  się 
jeszcze  świetniej  w  jego  powieści  „Fru  Marie 
Gmbbe"  (1876),  która  jest  znakomitym  obra- 
zem społeczeństwa  duńskiego  w  wieku  XVII. 
Ostatnią  jego  powieścią  była  ^Ifiels  Lyhne* 
(1860;  przełożona  na  język  polski).  J.  nalełał 
do  zwolenników  nowej  szkoły  realistycznej;  od- 
znaczał się  żywem  poczuciem  artystycznem 
i  mistrzostwem  języka,  które  nieraz  przechodzi- 
ło w  manierę.  Spuściznę  po  nim  p.  t.  ,Digie 
og  Udkast*  (Poezye  i  szkice)  wydano  w  1886; 
tegoż  roku  nskuteczniono  zbiorowe  wydanie  prao 
jego. 

Jaoobflon  Ludwik  Lewin  (*  w  Kopenfaadse 

d.  10  stycznia  r.  1783 — f  tamże  d.  29  sierpnia 
r.  1843).  lekfu'z  i  anatom  duński.  Wstąpiwszy 
do  Akademii  chirurgicznej  w  Kopenhadze,  nkoń- 
czył  ją  w  r.  1804  i  zaraz  potem  był  mianowa- 
ny chirurgiem  wojskowym  w  rezerwie,  oraz  lek- 
torem chemii  w  akademii  rzeczonej.  Nie  che- 
mią jednakże,  lecz  anatomią  porównawczą  zaj- 
mował się  głównie,  i  w  r.  1809  odkrył  w  nosie 
ssaków  narząd  powszechnie  dotąd  nazwę  swą  od 
nazwiska  jego  biorący;  odkrycie  to  potwierdsił 
i  rozgłosił  Cuvier  (ob.)  w  .Annales  du  Mnseam 
de  1'hist.  nat."  (T.  XVIII),  zawsze  dla  J-a  bar- 
dzo  przychylnie  usposobiony  i  dzielność  prao  je- 
go ceniący.  W  r.  1811  J.  wyjechał. za  granicę 
w  celu  dalszego  kształcenia  się  i  pracował, 
osobliwie  w  Paryżu,  pod  przewodnictwem  łasfcaw- 
oy  swego,  Cuviera,  nad  anatomią  porównaw- 
czą. W  czasie  tym  ogłosił  kilka  prao  cennych 
w  .NouTcau  buUetln  des  seiences"  i  odkrył  tei 
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wtedy  nerw  naswiskiem  jego  naatepiue  obdario- 
ny.  Aczkolwiek  wówcsas  najwięoej  pracował 
nad  anatomią,  osobliwie  porównawczą,  to  nie  za- 
niedbywał prsyfym  bynajmniej  leciniotwa,  aioze- 
gólnie  lai  lajmowała  go  ohtrargia;  to  go  tet 
skłonito  do  watąpieoia  do  ałuiby  lekarskiej 
w  wojaka  francaskiem,  s  którem  w  r.  1813 
noaeatniozył  w  wojnie  Napoleona  przeciwko 
mocarstwom  apraymieraouym.  Pełniąc  ałuftbę 
w  jednym  se  sspitalów  wojakowyofa,  lipskich, 
aam  laoborowM  bardso  ciężko,  z  tego  tet  powo- 
da Franonsi  aatępający  po  bitwie  pod  Lipskiem, 
poaoatawid  go  musieli  na  miejscu;  dostał  się 
wiQo  do  niewoli  z  innymi  chorymi  i  ranionymi. 
Po  wyzdrowienia  sapełnem,  w  r.  1814,  wstąpił 
jako  lekara  do  legii  angielsko- hanowerskicij,  w  któ* 
rę]  dosłnAył  się  stopnia  atarasego  lekaria  ssta- 
bowego.  Po  skończonej  wojnie  wrócił  do  ojczyz- 
ny i,  osiadłszy  w  Kopenbadze,  zajął  się  wyko- 
nawstwem lekarskiem,  które  uprawiał  do  ńmier- 
ci  I  powodzeniem  wielkiem,  i  sostat  teft  b  cza- 
sem lekaraem  przybocznym  królewskim.  Pomi- 
mo zajęć  swych  licznych,  poszukiwali  anatomicz- 
nych nie  wyrzekł  się  byjłajmuiej,  pracując  nad- 
to jeszcze  i  nad  flsyologią,  embryologlą  i  che- 
mią lekarską.  Praee  swe,  po  więksaej  oięści 
nieobsswne,  o^aazał  wtedy  przewainie  w  apra- 
wozdanlach  dnńakiego  towarzystwa  naukowego, 
do  którego  naleiał,  jako  i  w  .Jonrnal  de  pby- 
siąne',  w  Meckela  „ArcbWie' i  w  Okenowej 
glsis";  s  wydanych  osobno  wspomnieć  tu  nalo- 
ty ,De  systemate  veno8o  peooliari*  (Kopenhaga 
1821).  J.  był  też  wynalazcą  przyrządu  do  kru- 
szenia kamieni  moczowych  w  pęcherzu,  który 
Akademia  paryska  nagrodziła.  —  Porów.  „Biogr. 
Lei.  der  herrorr.  Aerzte'  (T.  III  str.  364). 

Jacobson  Henryk  Fryderyk,  profesor  pra- 
wa {'  d.  8  czerwca  J804  w  Kwidzyniu— t  d.  19 
marca  1868  w  Królewcu).  Po  odbycia  studyów 
w  Królewca,  Berlinie  i  Getyndze,  został  w  r. 
1831  profesorem  prawa  w  Królewcu,  gdzie  dzia 
łał  ał  do  śmierci.  Wynikiem  poszukiwań  J-a 
w  archiwach  i  bibliotekach  niemieckich  było  je- 
go dzieło  „Dia  Kirchenrechtiichen  YerBUche" 
(Królewiec  1831  —  33,  2  tomy)  i  ,Oeschiohie 
der  Qaellen  des  Kirohenrecbta  des  preassischen 
Staata'  (Królewiec  1837  —  44,  8  tomy).  '  oraz 
•Das  evangeliBohe  Kirchenrecht  des  preussi- 
•ehen  Staats  o,  seiner  PiDYinzen*  (Halla  1864 
—  60,  2  tomy;  jest  to  pierwsza  praca  naukowa 
w  tej  diiedzinie).  ^  ^- 

Jacobson  Edward,  komedyopisars  niemiec- 
ki (*  1833  w  Wielkich  Strzelcach  na  Szląsku-ł 
1897  w  Berlinie),  uczył  się  medycyny  w  Berli- 
nie, gdzie  później  osiadł  na  stałe.  Pierwszą  je- 
go pracą  sceniczną  byUi  krotoohwila  .Faust  und 
Oretchen*  (1656);  napisał  potem,  pooięóci  sam, 
poesęńoi  do  spółki  a  O.  F.  Bergiem,  O.  Oirud- 
tern,  G.  Moserem.  J.  Rosenem,  R.  Knefselem, 
szereg  wesołych  fars  i  wodewilów,  m.  innemi: 
,500000  Teafel*»  »Der  Postillon  von  Miincfae- 


berg*.  „Die  Oaloschen  des  Gliioka*,  ,Der  jttng- 
ste  Lieutenant"  (1888),  .Der  Mann  im  Monde* 
(1884),  „Eln  gemachter  Mann*  (1686),  «Das  la- 
chende  Berlin "  (1888),  «Die  Salontirolerin" 
(1888),  ,Der  aoldfuchs'  (1890),  .Der  Taniten- 
fei"  (1891),  „Goldlotte"  (1898). 

Jacobsona  narz%d  (Organon  Jaeobaomi  v.  O. 
vomero-nastUe)  tak  zwany  od  swego  odkrywcy, 
anatoma  duńskiego,  L.  h.  Jacobsona  (ob.). 
Jest  to  jama  panysta,  tworząca  się  podczas  iy- 
oia  i^odowego  z  jamy  nosowej,  ale  póiniej  od- 
dzielona od  niej  zupełnie,  łącząca  się  wszakie 
u  wielu  zwierząt  z  jamą  ustoą  za  pośrednictwem 
przewodu  bardzo  ciasnego;  połotona  jest  poni- 
iej  przegrody  nosowej  (por.  Nos)  i  po  oba  jej 
bokadi;  od  tyła  wstępują  w  aią  gałązki  nerwu 
węchowego  i  trójdiielnego,  wysłana  jest  we- 
wnątrz nabłonkiem  (ob.)  i  zawiera  w  sobie 
grnczołek,  otacza  ją  najozęńoiej  chrząstka. — J.  n. 
posiadają  płazy  niektóre,  brak  go  zupełnie  kro- 
kodylimi, tółwiom  i  ptakom,  najwyraźniej  jest 
rozwinięty  u  zwierząt  ssąoyoh,  lecz  nie  n  wszyst- 
kich jednakowo,  najbardziej  u  dziobaków  {Orni- 
łhorhynehiis),  uastępnie  w  porządku  zstępującym: 
u  workowatych  {Marsupialia),  bezzębnych 
(Edmłata),  owadoAernyoh  {Insecłivora),  gry- 
zoni ów  {BodenUa),  drapieinycb  (Camivora) 
i  jednokopytnych  {Solidungula).  U  człowie- 
ka, i  to  zwykle  tylko  podczas  ^ycia  płodowego, 
udaje  się  czasem  wykazać  ślady  zauikłe  narzą- 
du tego. — Najprawdopodobniej  J.  n.  ałuty  do 
wzmacniania  wraień  węchowych,  osobliwie  wy- 
woływanych prze?  pokarmy,  już  w  jamie  ustnej 
znajdujące  się.  —  Por.  R.  Wiedersheima 
.OrundrisB  der  vergleich.  Anatomie"  (wyd.  4-e 
Jena  1696.  str.  232)  i  Mihalkovi08  .Naaen- 
hóhle  u.  Jaoobson^sches  Organ"  (Wiesbaden  1899. 
z  ll-n  tabl.).  i^J-P- 

Jacobsona  nerw  {Nenms  Jacohsonii,  8.  łJ.  tym- 
panicuSt  s.  Rmms  aurictUaris  nervi  gloaso-pharyn- 
gei)  Jest  to  gałązka  nerwu  języko-gardzielo- 
wego,  biorąca  początek  swój  w  t.  zw.  zwoju 
skalistym  {Oanglion  petrosum),  do  tego  nerwu 
należącym,  wchodząca  przez  szczupły  przewód 
kostny  do  jamy  bębenkowej  uoha  (por.  Ucho) 
i  tam  rosgałęzlająoa  się.  Nerw  ten  odkrył 
i  opisał  po  raz  pierwszy  w  r.  1818  L.  L.  Ja- 
cobson (ob,).  —  Por.  L.  Hirsohfelda  .Układ 
nerwowy  i  przyrządy  zmysłowe"  (Warszawa 
1861,  str.  239).  Dp  j.  p. 

Jaoobsthal  Jan  Edward,  architekt  niemiec- 
ki (*  1887  r.  w  Frenss.  Stargard),  kształcił  nę 
w  Akademii  budownictwa  w  Berlinie,  a  potem 
był  w  niej  profesorem  (od  1874).  Po  ukończe- 
niu studyów  odbywał  podróże  artystyczne  po 
Niemczech  południowych,  Belgii,  Franoyi  i  Wło- 
szech; póśniej  zaś  po  Anglii,  Azyi  Mniejszej 
i  Greoyi.  Budował  głównie:  dworce  na  drodze  tel. 
państwowej  alzacko  -  lotaryńskiej,  a  między  in. 
w  Metz  i  Sztrasburgu;  dworzec  ua  placu  Alek- 
sandra   w    Berlinie,    tudziei    bramy  mostowe 
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w  Tczewie  i  Malborga.  NapiBi^:  .OrammatilE 
der  Omamente"  (wyd.  2-gle  Berlis  1880);  «Ara- 
ceenformen  in  der  Flora  des  Ornaments"  (wyd. 
2-gie  1889);  ^Btidital.  FlieBenoruamente'  (Ber- 
Un  1887).  »• 

Jaoobus  FByohrestns,  lekan  greołd,  Ayjąoy 
za  panowania  cesarza  Leona  Wielkiego  (pa- 
nował 457  —  474),  był  synem  cenionego  leka- 
rza Hezyobiuaaa  z  Damaszka  i  ząjmował 
w  Konstantynopolu  stanowisko  starszego  lęka* 
rza  przybocznego,  cesarskiego  {Comea  archiatro- 
rum).  Jako  wykonawca  szczęśliwy  sstnki  swej 
uiywał  sławy  niezmiernej,  do  tego  stopnia,  £e 
głos  ogółn  przyznał  mu  przydomek  Zbawcy 
(£(or^p);  uczczono  gu  tei  za  życia  pomnikiem, 
wystawionym  ze  składek  pubUoznych  w  łaź- 
niach Zeuzlppa.  Bównieft  oenili  go  lekarze 
współcześni  i  późniejsi  dla  nozoności  wielkiej. 
Przydomek  Psychrestus  (^o/p-i^oroc  =  ochła- 
dzający) posiadł  dlatego,  ie  w  chorobach  prze- 
wlekłych lubił  stosować  dyet^  ohłodząoą  i  wo> 
dę  simną  przepisywał  za  napój. — Por.  H.  Hae- 
sera  „Lehrb.  d.  Oesob.  der  Med.'  (wyd.  3-e 
T.  I  8tr.  455).  TirJ.r. 

Jaoohofl,  nazwisko  znakomitych  prawników 
średniowiecznych :  1)  de  porta  RaTcnnate, 
glossator  (ob.),  jeden  z  oatereoh  doktorów  bo- 
loAskioh,  nm.  1178.  Ob.  Sayigny  ,Oesch.  d. 
rom.  Rechte  in  Mittelalter"  (IV,  141  —  164).— 
2)  de  Arena  z  Parmy,  prawnik,  profesor 
w  Padwie  i  Neapolu,  urn.  po  r.  1296.  Napisał: 
yComm.  in  aniv,  jus  ciTfle*  (Lugdun  l&Sl); 
,De  positionibus*  (Weneoya  1584);  „De  praeoep- 
tis  judicum"  (1549);  „De  esoussionibus  bono- 
rum"  (1549)  i  t.  d.  .Opera  omnia"  (Frank- 
furt 1587).  Ob.  Sarigny  (tamte  V,  399  — 
407).  — 3)  de  BavanłB  (*  1210—1215  w  Be- 
Yigny-auz-Yaohes),  nauczyciel  prawa  w  Tuluzie, 
auditor  Botae,  wreszcie  biskup  w  Yerdun,  um. 
1296  we  Florenoyi.  Był  nauczycielem  słynne- 
go Piotra  de  Bellapertioa.  Napisał:  .Bepetitio- 
nes";  yDiotionarinm*;  Summa  de  fendis".  Ob. 
Savlgny  (tamie  V,  605—14).  —  !)  de  Thera- 
mo  (Trani)  (*  1350),  przypnszozidnie  profesor 
w  Padwie,  biskup  Florenoyi,  arcybiskup  w  Ta- 
ranto.  nm.  1417.  Napisał:  .Lis  Christi  et  Be- 
ll^ coram  Salomone"  (1472,  8  wydań,  ostatnie 
1611;  w  przekł.  niem.  22  razy  powtórzone).  Ob. 
Stintzing  „Lltteratnr  der  Bechtewissensohaft* 
(271—9).  s.  p. 

JacoboB  ForoliTiensis.  właściwie  Giacomo 
delia  Torre  (*w  Forli  w  połowie  drugiej 
wieku  XIV  — ł  d.  10  lutego  r.  1413),  lekari 
uczony,  włoski.  Był  profesorem  nauk  lekar- 
skich w  kilku  uniwersytetach  włoskich,  najdłu* 
iej  w  Bolonii,  skąd  przeniósł  siQ  do  Padwy, 
gdzie  mu  od  r.  1407  płacono,  jak  na  owe  oza- 
sy,  niesłychanie  wysoką  pensyę  roozną,  600 
dukatów  wynoszącą.  Wsławił  się  objaśnieniami 
do  dzieł  Hippokratesa  i  Galena  (ob.  te 
nazw.),  bardzo  wysoko  ceuiouemi  na  schyłku 


Wieków  Średnich,  a  naleftąoemi  do  dzieł  naj- 
wozećniej  szych  miedzy  drukami  ^oskiemi;  są  to: 
,Expositio  in  iq>horiBmos  Hippooratis'  (wyd.  1-e 
b.  w.  m.  d.  i  r.,  in  fol.;  wyd.  2-e  b.  w.  m.  dr. 
1473,  io  fol.;  wyd.  6-e  Weneoya  1490,  z  doda- 
niem objaśnień  do  ka.  I  Galena)  i  ,KxpoB]tio 
super  I,  n  et  III  Tegni  Oaleni'  (b.  w,  m.  dr. 
i  r.,  in  fol.;  wyd.  2-e  Pawia  1475;  wyd.  3-e 
tamfte  1487,  oba  in  fol.;  wyd.  4-e  Wenecya 
1491,  In  fol.);  nadto  napisał:  «Ea:positio  in  pii- 
mum  Hbmm  canonis  Avioennae'  ([Medyolan]  b. 
w.  r.,  in  fol.;  wyd.  2-e  Pawia  b.  w.  r.,  in  foL; 
wyd.  3-e  Weuecya  1479,  in  fol.;  wyd.  4-e  Pa^ 
wia  b.  w.  r.,  in  fol.;  wyd.  5>e  Weneoya  14U5, 
in  fol.)  i  wszystkie  trzy  dzieła  w  wydaniu  zbio- 
rowem,  Weuecya  1647,  in  fol. —  Por.  H.  Hae- 
aera  „Lehrb.  der  Gesch.  d.  Ued."  (wyd.  3-e, 
T.  I  str.  706)  i  „Biogr.  Łez.  d.  herrorrag. 
Aerzte"  (T.  V  str.  703).  ^ ^■ 

Taoobus  de  Voragine,  ob.  Jakób  de  Vora- 

gine. 

Jaoobns  de  Fartibns,  ob.  Despars  Jakób. 

Jaooby  Jan,  agitator  niemiecki  (*  1  mąja 
1805  r.  w  Królewcu — f  6  marca  1877  r.  tam- 
ie). Z  pochodzenia  Żyd.  Studyował  medycynę, 
potem  kUka  lat  podróiował.  Podozas  powstania 
polskiego  r.  1831  udał  się  na  teatr  wojny  w  ce- 
lu badania  cholery  i  niesienia  pomocy  lekar- 
skiej.  Po  powrocie  miał  rozległą  praktykę.  Wy- 
stępując sawsze  ostro  przeciw  wszelkim  naduśy- 
ciom  rządu  pruskiego,  miewał  częste  latargj 
z  policyą.  Z  Hcznyoh  jego  broszurek  ulotnych 
załugują  na  uwagę:  „Ueber  das  VerhfiltnisB  des 
Oberregierungsrats  Streokfuss  zu  der  Emansipa- 
tion  der  Juden"  (1887)  i  .Der  Streit  der  F&da- 
gogen  nad  der  Aerzte*  (1886).  W  szerssych 
sferach  głośne  były  jego  „'V\er  Fragen  beant- 
wortet  vóu  einem  Ostpreussen"  (Mannheim  1841), 
surowo  krytykujące  politykę  pruską.  Upatrsono 
w  nich  obrazę  mąjestatu,  oddano  Jaeoby*ego 
pod  sąd  i  berliński  sąd  kamy,  pomimo  ńwietnej 
jego  mowy  obrońciej,  skazał  go  na  półtrzecia 
roku  fortecy.  Dopiero  wyższy  trybunał  wyrok 
ten  w  r.  1843  skasował.  Nowe  zatargi  z  cen- 
zurą wywołały  jego  broszury:  »Das  kdnigliofae 
Wort  Friedrich  Wilhelms  III",  „Prenssen  im 
Jahre  1842"  i  „Besohrfinkung  der  Bedefrei- 
heit*  (1846).  W  roku  1848  był  J.  czynnym 
ostonkiem  stronnictwa  reformy  w  ,Vorpar- 
lamencie'  (ob.  Frankfurcki  parlament). 
Chociaft  rzadko  ukazyw^  się  na  mownioy,  był 
dzięki  ostrości  i  konsekweutności  w  wygłaszaniu 
swych  zasad  politycznych  jednym  z  wybitnych 
członków  lewicy.  Będąc  członkiem  depntaoyi 
wręczającej  w  listopadzie  r.  1848  adres  królo- 
wi, rzucił  mu  śmiałe  słowa:  .Jest  to  nieasozę- 
śoiem  królów^  ie  nie  chcą  słuohaó  stów  praw- 
dy". W  r.  1849  wybrano  go  na  miejsce  F.  t. 
Sumera  do  Niemieckiego  Zgromadzenia  Naro- 
dowego we  Frankfurcie  nad  Menem;  po  roswią- 
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nin  onego  J.  osiadł  w  Genewie.   Nowy  satarg 
s  oeasani  sprowadiił  go  do  Królewea,  leos  uwol- 
niono go  od  odpowiedzialności.  W  r.  1859  wyszły 
jego  Błynne  „Die  Grttnds&tze  d.  preussiechen  De- 
mokratie".  Za  inowQ  wressoie  «do  wyborców"  so- 
stał  akaaany  na  pAł  rokn  więsienia,  które  odsiedział 
w  r.  1866.    Potem  wybrany  do  sejmu  pruakie- 
go.  pnysnawał  się  w  mowach  swoioh  i  w  sało- 
ionem  pnes  siebie  piómie  ^Zuknntt'  do  prse- 
konad  republikańskich,  a  nawet  do  easad  so- 
oyaliamn    międzyDarodowego.    Podczas  wojny 
prtt8kfr>francuskiej  1870 — 71,  jako  jeden  z  przy- 
wódsców  demokraoyi  społecznej,   był  z  rozka- 
zu generała  Vogla  v.  Falokensteina  czas  jakiś 
internowany  w  fortecy  Boyen  pod  Lotzeu.  Wy- 
powiedział 8iQ  równiet  przeciw  annekayi  Alzaoyi 
i  Lotaryngii.    Wkrótce  pa  wojnie  prusko -francn- 
Bkiej  usunął  się  całkiem  z  ftyoia  politycznego, 
akutłdem  czego  wpływ  swój  w  kołach  oppozy- 
oyjnych  utoaoił.    Ogłosił  takie  Ayciorys  Henry- 
ka Simona  (Berlin  1865,  2  t.).    Zbiór  pism 
i  mów  J-ego  wyszedł  w  Hambui^  w  2  tomach 
(1872  i  1877).  OŁ. 

Jaooby  Ludwik,  miediiorytnik  niem.  (*  r. 
1828).  Od  1844  uczeń  Mandla  w  Berlinie.  Pu 
r.  1852  wykonał  miedziozyty  według  Kaulbacha; 
Historya  i  baćń,  Lady  Uaobeth,  Bitwa  Hunnów. 
Główne  dzieło:  miedzioryt  Szkoły  Ateńskiej  Ra- 
faela; w  1892  Wesele  Aleksandra,  według  So- 
domy. 

Jaoobj  Karol  Jan  Herman,  teolog  ewan- 
gielicki  (*  d.  80  grudnia  1886  r.  w  Berlinie). 
Po  ukończeniu  miejscowego  uniwersytetu  i  semi- 
naryum  kaznodziej  skiego  w  Wittenbergu  był 
czas  pewien  nauczycielem  gimuazyalnym  w  Lands- 
beign  i  Stendalu,  a  nakonłec  profesorem  prak- 
tycznej teologii  w  Królewcu  i  kainodiieją  uni- 
wersyteckim (1868).  Z  prac  J..  drukiem  ogło- 
szonych, wymieniamy:  ,Zwei  ewangelisohe  Le- 
beaslHlder  ans  der  Katholisohen  Kirche"  (18ft4); 
.BeitrSge  sur  ohristlichen  Erkenutoiss  in  Pre- 
digten'  (1871);  .Liturgik  der  Reformatoren" 
(1871  —  76,  2  tomy);  „Staatskirche,  Freikirche, 
Lsudfflkirche*  (1875);  „Jesus  Ctaristus  und  die 
irdischen  Giiter"  (1875);  „Die  Gestalt  des  evan- 
gelisełiea  Gotteadienates"  (1879);  .Allgemeiue 
Pidagogik  anf  Grund  der  obriatliohen  Ethlk" 
(1883);  .Luthers  Yorreformatorische  Predigt' 
(1888);  .Christliohe  Tugenden,  Predigten"  (1883); 
gDas  bischófliche  Amt  in  der  eyangelisohea 
Kirohe*  (1886).  a.  ł  d. 

JaooIUot  Ludwik,  pisarz  franouaki  (*r.  1887 
w  CbaroUea — f  1890  w  Saint-Thlbaut  les-Yignes); 
przebywając  w  charakterze  wyższego  urzędnika 
sądowego  dłuiazy  czas  w  Indyach,  Zgromadził 
tam  mnóatwo  materyału,  który  poałuiył  mu  do 
ogłoszenia  azeregu  prac  wielce  ciekawych,  ma- 
jących wazakfte  tę  wadę,  że  pierwiastek  fanta- 
styczny bierse  w  nich  częstokroć  górę  nad  ści- 
słością wiedzy.  Ważniejsze  z  uioh  są  to:  „La 
Bibie  daaa  rinde'  (ParyS  1868);  .Fótichiame, 

Kne.  Tor.  Iliirir.  Zm>.  346.  T.  ZSZŁ 


pulytheiame,  monothóiame*  (1875);  .Les  Moenra 
et  les  Femmea  de  Teztróme  Orient*  (1878 — 74, 
2  t.);  ,Voyage  aux  ruines  de  Golconde*  (1875); 
„Histoire  natnrelle  et  aooiale  de  Tbumanitó* 
(1884,  2  t);  .L'01ympe  brahmaniąue*  (1881); 
„Les  Traditiona  iado-a8iatlques*  (1876)  i  inne. 
Ogłosił  nadto  wielką  liczbę  podróiy  i  opowieści 
fantastycznych,  z  których  najbardziej  znane  aą: 
,Le  Coureur  des  juuglea"  (1888);  „Les  Man- 
geurs  de  feu'  (1887);  .Les  BaTugenra  de  la 
mer"  (1890);  ,Voyf^e  au  pays  mystórieuz" 
(1887— dziełko  przełotone  na  język  polski  przez 
K.  Jurkiewicza  pod  tytułem  , Tajemnice  Afryki* 
Warszawa  1898).  —  „Grandę  Encydopódie*  La- 
miraulta. 

Jaoopo  da  Pontai  malarz  włoski,  ob.  Baa- 
aano  Giaoomo. 

Jaoopone  da  Todl  (Jacobus  de  Benedio- 
tis),  średniowieczny  poeta  włoski  (*  qk.  r.  1280 
w  Todi,  w  Umbryi  —  t  26  grudnia  1806  w  Cil- 
larone),  poohodził  ze  szlachetnego  rodu  Bene- 
dettioh  i.  Jako  bogaty  i  azanowany  adwokat,  pę- 
dził tywot  bez  troski  w  mieście  roduinnem,  do- 
póki nagła  śmieró  jego  młodej  małżonki  (ok.  r. 
1268)  nie  nadała  zgoła  innego  kierunku  dalszym 
kolejom  jego  iycia.  Zrozpaczony  atratą  ubóat- 
wianej  osoby,  sprzedał  cały  swój  majątek,  roz- 
dał pieniądze  ubogim  i  począł  oddawaó  się  tak 
surowym  praktykom  pokutniczym,  te  go  przez 
pewien  czas  uważano  za  waryata.  Po  dziesię- 
ciu latach  wstąpił  do  zakonu  Franoisikanów, 
gdzie  całe  ftyoie  zadawalniał  alę  akromnem  ata- 
nowiskiem  braciszka  świeckiego.  Skutkiem  na- 
miętnej oppozycyi,  z  jaką  wystąpił  przeciwko 
papieżowi,  Bonifacemu  VIII  (ob.),  został  przes 
tegot  w  r.  1298  wtrącony  do  więzienia,  z  Irtó- 
rego  wyszedł  dopiero  po  wstąpieniu  na  tron  pa- 
pieski Benedykta  XI,  na  trzy  lata  przed  swoją 
śmiercią.  J-mu  przypisywanem  jest — zdaje  się 
jednak,  że  niesłusznie — autorstwo  słynnego  hym- 
un  wielkanocnego  » Stabat  mater* .  Natomiast 
poaiadamy  znaczną  ilośó  besaprzeomie  anten- 
tycioych  jego  poezyj  włoakioh,  pisanych  po  więk- 
szej części  w  narzeczn  umbryjskiem,  w  których 
najjaskrawszy  realizm  i  płaska  trywialność  prze- 
platane aą  mglistym  mistycyzmem  i  podniosłemi 
słowy  modlitwy.  Jedne  i  nich  są  to  poezye 
liryczne,  w  których  autor  wysławia  ubóstwo,  po* 
gardę  wiedzy  i  miłość  mistyczną  Boga;  drugie 
są  to  zjadliwe  satyry  na  Bonifacego  VIII,  którego 
J.  nazywa  |,Luoifero  noTello*.  Zuacana  liczba 
jego  utworów  ma  formę  dyalogu;  aą  to  tak  iw. 
lauda,  w  których  historycy  literatury  dopatrują  się 
pierwszych  zawiązków  dramatu  włoskiego.  Poe- 
zye J-go,  długi  czas  ignorowane,  zwróciły  na 
się  uwagę  badaozów  dopiero  w  ubiegłem  nie- 
dawno stuleciu.  Niektórzy  z  krytyków,  jak 
Ozanam,  w  awej  praoy  ,Les  Podtea  franoisoains 
en  Italie  au  XIIl-e  aidcle'  (Paryft  1852),  prze- 
ceniając wartość  i  znaczenie  poezyj  J-go,  upa- 
trują w  nim  poprzednika  Dantego.    W  raeoay- 
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wistośoi  jednak  Dante  nie  nawdaioosa  nio  J-ma 
i  prawdopodobnie  nawet  nie  snał  woale  jego 

otworów;  jedynie  nienawiść  do  papieża,  Bonifa- 
cego VIII,  wspólną  jest  obu  tym  autorom.  Pod 
względem  artystycznym  utwory  J-go  są  bardzo 
słabe;  prosta  assonnaoya  zastępuje  w  nioh  oaęsto- 
kroó  rymy;  brzmi  w  nieb  jednak  echo  poeiył 
ludowej,  ozemu  tei  zawdzięcza  J.  swą  wielką  po- 
pularność i  dzięki  ozemu  poeiye  jego  żyiy  dłu- 
gi ozas  w  nstaoh  Indu.  Jakkolwiek  J.  nigdy 
nie  był  kanonizowany,  uwalano  go  za  świętego, 
a  biskup  Ced,  wznosząc  mu  r.  1696  nagrobek 
w  klasztorze  św.  Fortunata  w  Todi,  kazał  wy- 
ryć na  nim  następujący  napis:  .Ossa  beati  Ja- 
copoui  de  Beuedictis  Tudertini,  &atria  ordinia 
minomm,  qui  stultua  propter  Cbristnm  nora  mun- 
dum  arte  delusit  et  ooelum  rapnit*. — D'AnooBa 
,J.  de  Todi,  il  Giullare  di  Dio  del  seoolo  XIII* 
(artykuł  ogłoszony  w  „Nuova  Antologia'  i  prze- 
drukowany w  ,3tudji  BuUa  letteratura  italiaoa 
de'  primi  secoli*  tegoft  autora,  Ankona  lti84). 

Jaootot  Piotr  (*  1768  — f  1821  r.).  profe- 
Bor  matematyki,  astronomii,  fizyki  i  chemii 
w  Szkole  centralnej  i  następnie  w  lioeum  w  Di- 
jon. Napisał:  Zasady  fizyki  doświadoaalnej,  che- 
mii i  mineralogii,  w  dwóch  tomaoh  (Paryk 
1806).  s- 

Jaootot  Jan  Józef,  matematyk  i  pedagog 
francuski  (*  w  D^on  4  marca  1770  r.  — f  w  Pa- 
tytu  30  lipca  1840).  Jaż  w  lO  ym  roku  życia 
był  profesorem  nauk  humanistycznych  w  Dijon. 
Nadzwyczajne  zdolności  wykazał  we  wszystkich 
niemal  gałęziaob  wiedzy.  Po  utworzeniu  batalio- 
nu z  »Cote  d*or'',  mianowany  przez  towarzyszów 
kapitanem  artyleryi,  odbył  pomyślnie  kampanie 
w  1792  1  1793  r.  Powołany  potem  przez  mi- 
nistra wojny,  Boaohotte'a,  do  Faryta,  pomagał 
chemikowi  Fouroroy  prsy  wyrobie  prochu.  Dnia 
1  gmdnia  I7i)4  r.  został  pomocnikiem  dyrektora 
szkoły  politechnicznej.  Po  otwarciu  szkół  cen- 
tralnych J.  zajmował  katedrę  matematyki  w  Di- 
jon, gdzie  już  wówczas  stosować  zaczął  w  can- 
ozaniu  metodę  analityczną.  W  dobie  Studniowej 
był  deputowanym  i  za  to  został  wydalony  z  Fran- 
cyi  za  drugiej  Bestauracyi.  Będąc  potem  nau- 
czycielem języka  francuskiego  i  literatury  fran- 
cuskiej w  Lovanium,  uczył  swyoh  wychowańców 
według  własnej  metody  analitycznej.  W  1830 
r.  przeniósł  się  do  Yalenoiennes  a  potem  do  Pa- 
ryża. Metoda  J-a  miała  zarówno  zaciętych  prze- 
ciwników, jak  entazyastyczuych  zwolenników. 
Pomimo  wielu  zarzutów  jej  czynionych,  przyznać 
należy,  źe  jest  ona  jedną  i  najbardziej  odpo- 
wiednich do  kształcenia  i  nauczania  młodzieży. 
W  nauczaniu  J.  kierował  się  następującemi  za- 
sadami, które  uznawał  za  aksyomaty:  .Wszystkie 
inteligeucye  są  jednakowe",  „Wszystko  jeat  we 
WBzystkiem",  .  „Bez  powtarzania  nio  się  nie  za- 
chowuje", „Samemu  można  się  nauczyć  wszyst- 
kiego", .Można  się  nauczyć  tego,  czego  się  nie 
umie"  1  t.  d.  Codzienne  powtarzania,  nieustanne 


zapytania,  sprawdzania,  doszukiwania  si^  neeJ 
nieznanych,  nowych — oto  metoda  nanotaoift  im 
W  Niemczech  uchodzi  J.  za  znakomitego  pedl 
goga,  twórcę  metody  analityostnej,  szczegóJ 
w  nauczaniu  języków  obcych.  Powstały  i  istafl 
ły  też  tam  przez  ozas  dłuższy  apecyalne  aikl 
ły  jacotowskie,  gdzie  według  jego  mętu 
uczono  początków  nauk.  W  metodyce  grami^ 
ojczystej  jest  J.  protoplastą  duchowym  imfl 
Ginarda,  Beckera- Wursta,  Kehra;  w  naoiuiS 
języków  obcych  jeat  poprzednikiem  Hamiltoufl 
Najważniejsze  s  dzieł  J-a:  .Enseignemeat  M 
Yersel,  Langne  matemelle"  (LoTaoium  et  Difl 
1824;  wyd.  7-e  1862);  .Langue  ćtrangóre'  {]M 
1824;  wyd.  7-e  1862);  „Musiqne,  dessin  et  pel 
ture'  (Lov.  1824;  wyd.  4-e  1862);  .Mathśmfl 
qne8'  (Lot.  1828;  wyd.  8-e  Paiy*  1841)  i« 
innych.  *4 

JaoąiUUld  Klaudyusz,  malarz  franufl 
(*  1805  r.  w  Lionie  — t  1878  r.  w  ParjB 
Kształcił  się  pod  kierunkiem  Fleory  lUcbifl 
w  mieście  rodzinnem;  w  r.  1888  praeaiórt  J 
nastało  do  Paryża,  gdiie  uprawiał  piaewlifl 
malarstwo  historyczne,  w  modnym  wówoiai  ifl 
runku  romantycznym.  J.  nalety  do  bardzo  pfl 
nyoh  artystów;  obrazy  jego  odznaczają  eię  S 
prawnym  rysunkiem  i  dobrym  układem,  ale  gfl 
ssą  kolorytem  jednostajnym  i  mdłym.  Bo  H 
ważniejszych  prao  jego  zaliczają:  Tomasz 
(1627,  w  muzeum  liońskiem),  Karol  Wjell:i  j4 
król  włoski  (1838,  w  muzeum  wersalskiem),  j| 
ra  klasztorna  (muzeum  lulnemborskie). 

Jacąuard  Józef  Marya,  mechanik  ^^^M 
ski,  wynalazca  przyrządu,  służącego  do  tidfl 
materyj  deseniowych  (*  1762  roku  w  Lioiufl 
t  1834  r.).    Syn  tkacza,   naprzód  termiBM 
n  introligatora,  potem  w  odlewni  czcionek, 
dwudziestym  rokiem  życia  powrócił  do  ojei^l 
jął  się  tkactwem,  otrzymując  zajęcie  w  n^^l 
tych    fabrykach.    Pierwszą    próbę  ibudcni 
przyrządu  do  wykonywania  tkanin  d6B6D^o«7 
zrobił  w  r.  1790;  następnie  zbudował 
do  robienia  sieci  rybackich  i  powióał  go  < 
Paryża  na  wystawę,    gdzie    modele  poEUTi 
Yaucansona  naprowadziły  go  na  myśl  o&um 
nej  koostrukoyi  przyrządu,  wykonanej  dopN 
w  r.  1803.  Ten  przyrząd  J-a  (ob.),  £^ 
wany  do  zwykłego  krosna  tkackiego,  po^B 
otrzymywać    automatycznie  tkaniny  deBi^| 
bardzo  skomplikowane,  nie  wymagając  od 
nika-tkacza  ani  znąjomości  rysunkn,  ani  ^^^^t 
wykonania  deseni.   Tkacze  liońscy,  us  po^H 
mocno  zatrwożeni  przypuszczeniem,  te  P^^U 
J-a  pozbawi  ieh  dobrze  opłacuiej  pracy.  P^^S 
dnia  potłukli  działające  warsztaty  i  samego  V 
nalazcę  chcieli  wrzucić  do  Rodanu;  lecs  tea  tm 
trwał  niedługo  i  tkactwo  francuskie  z  to^a  m 
nalazł^n  zaczęło  osiągać  znaczne  koriyśoi  ■ 
poleon  I  dekretem  r.  1806  wyznaczył  wrjnnlij 
jaku  wyoagrodzeDie  za  przywilej,  30O0  ''cMH 
dożywotniej  peosyi  i  60  franków  premiom  i^H 
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dego  Bowosbndowanego  prsyrządu;  w  r.  1812 
jnft  jedenańoie  tyfiięoy  krosien  pracowało  we 
Francyi  i  prayrządem  J-a.  Na  jednym  z  pla- 
ców w  Łionie  w  r.  1840  wzniesiono  mu  statuę 
broMow*.  A  Ktib.. 

Jao^narda  pn^rs^.  Katda  tkanina  powsta- 
je le  splotu  nitek  osnowy  i  nitkami  wątku; 
dowolnie  moina  otrzymywać  wielorakie  sploty 
główne,  jak  oto:  płócienny,  dymkowy 
i  atłasowy  (ob.  Tkactwo).  Kombinowanie 
między  aobą  rozmaitych  splotów  daje  mołnodó 
wytwarzania  materyj  deseniowych,  jak  np.:  na 
tie  dymkowem  moftna  wytkaó  kwiat  atłasowy, 
ozdobiony  ofenkiemi  śyłkami  splotu  płóciennego; 
tak  się  wyrabia  bieliznę  stołową,  adamaszki, 
brokatele  i  t.  p.  materye  deseniowe.    Przy  wy- 
konaniu kaidego  aplotn  krosna  działają  zupełnie 
jednakowo:  osnowa  za  pomocą  nicielnic  roz- 
dziela się  na  dwie  części,  tworząc  przesmyk 
albo    ziew,    przez  który  przebiega  czółenko, 
prseoiągająoe  nitkę  wątku.    Dla  otrzymania  zafi 
określonego  splotu  !  deseniu  nalefty  podno«ió 
pewne  określone  tylko  nitki  osnowy.    Tę  właś- 
nie eiynnośd  wykonywa  przyrząd  J-a  i,  łeby  ją 
srozumieó,  przejdimy  całą  czynnośó  fabryczną 
około  materyi  deseniowej.  Najprsód  deseń  prze- 
znaczony do  wytkania  (kwiaty,  liście  i  t.  p.) 
w  oddziale  fabryki  nazywanym  wBornią,  wyry- 
sownje  się  w  powiększonej  skali  na  papierze 
klatkowym,  tak  jak  się  tworzy  deseń  przezna- 
czony do  roboty  kanwowej;  w  deseniu  tym  sze- 
regi kratek  podłuine  odpowiadają  nitkom  osno- 
wy, szeregi  kratek  popneoine  —  nitkom  wątku; 
w  katdej  kratce  deseniu  odznacza  się  gatunek 
splotu,  a  zatem,  przechodząc  poprzeczny  szereg 
kratek  deseniu,  widzimy  dokładnie,  która  nitka 
osnowy  dla  tej  nitki  wątkn  powinna  byó  pod- 
niesioną. Na  podstawie  tak  przygotowanego  de- 
senln  w  tejie  wiorni  przygotowują  się  dla  kał- 
dej  nitki  wątkn  osobne  tektury  (prostokątne 
około  10X40  cent.  met.)  i  na  nich  wybijają  się 
dziurki,  odpowiadające  nitkom  osnowy,  które  po- 
winny byó  podniesione  dla  utworzenia  przesmy- 
ko.  Hośó  tektur  zatem  powinna  odpowiadać  ilo- 
ści sitek   wątku  w  deseniu.    Tektury  związuje 
się  z  sobą  dlntszemi  brzegami;  tworzą  one  nieprze- 
rwany łańcuch,  ten  zaś  nakłada  się  na  czworo* 
toezny  walec,  o  bokach  równych  szerokości  tek- 
tmy.  co  rasem  wzięte  stanowi  jedną  ze  składo- 
wych części  przyrządu  J  a.    Katda  nió  osnowy 
przechodzi  przez  oczko  strony  połączonej  w  przy- 
rządzie z  osobnym  sztyftem;  wszystkie  sztyfty 
są  ustawione  doŚć  oiasno  obok  siebie  nędami 
w  jedaem  pudle  nad  krosnem,  górne  zaś  części 
sztyftów  naciska  jedna  z  wyiej  opisanych  tek- 
tur, przedsinrkowanyoh  stosownie  do  deseniu. 
Sztyft.'  który  trafi  na  otwór  w  tekturze,  podnie- 
sie nitkę  osnowy  i  w  ten  sposób  otrzymuje  się 
poiądany  przesmyk,  przez  który  przebiega  czó- 
łenko. Ten  sam  mechanizm  krosna,  który  prze- 
Tzaoa  esółenko,  ta  pomocą  odpowiedniej  prze- 


kładni porusza  wspomniany  wyiej  czworoboczny 
walce  i  zmienia  po  kolei  tektury  po  kaidej  no- 
wej nitce  wątka,  na  tkaninie  zaś  zupełnie  auto- 
matycznie występuje  potądany  deseń.  Przyrząd 
J-a  w  zasadzie,  przez  całe  sto  lat  swego  istnie- 
nia, nie  ttłegł  zmianie,  a  wszystkie  zrobione 
w  nim  ulepszenia  dotyczą  się  przewaAnie  trwa- 
łości i  wytrzymałości  składowych  części  mecha- 
nizmu. Pomysł  J-a  znalazł  zastosowanie  nie- 
tylko  w  tkactwie:  dziś  ju&  spotykamy  go  w  in- 
nych mechanizmach,  np.  w  arystofonie,  arysto- 
nie,  w  systemie  telegrafii  Witsona  i  t.  p.  — 
Sztukę  tworzenia  deseni  na  tkaninach  przyrząd 
J-a  przeniósł  K  oddziału  tkalni  do  wzorni,  gdzie 
przez  stosownie  uzdolnionych  rysowników  odby- 
wa się  uciąftiiwa  i  powolna  praca  wykonania 
deseni  i  tektur.  Wynalazek  rodaka  naszego, 
Szczepanika  (ob.)  skierowany  jest  do  tego, 
ieby  ową  uciąillwą  pracę  rysowników  za  pośred- 
nictwem fotografii  wykonywać  prędko  i  automa- 
tycznie. —  Bliższe  szczegóły  o  przyrządzie  J-a 
znaleźć  moftna:  Orandsard  „J.,  sa  Tle*  (Lille 
1884);  Kotal  ,3eaohichte  des  JacąnardmascM- 
ne*  (Berlin  1873);  Pb.  Hedde  .Parallóle  de 
Yaucanson,  Panlet  et  Jacąnard".  a.  Ktwł. 

Jaooue  Karol  Emil,  malarz  i  sztycharz 
franc.  ('  23  maja  1813  w  Paryiu— t  7  maja  1894 
tamie).  J.  uprawić  malarstwo  rodsajowe  i  pej- 
zasiowe,  biorąc  sa  temat  swoich  małych,  ale 
szeroko  traktowanych,  obrazków  głównie  świat 
zwierzęcy:  trzody  baranów,  owce,  ptactwo  do- 
mowe. W  tematach  tych  J.  jest  znakomitym 
specyallstą,  a  wybitniejsze  obrazy  jego  i  tego'  za- 
kresu malarstwa  są:  Trtoda  owiec  (malowana  1861 
—  obecnie  w  muzenm  Inksembursklem),  Powrót 
trzody  do  obory,  i  wreszcie  Wielka  trzoda  pa- 
sąca się  (1888).  Niemniej  wybitnym  jest  J. 
jako  sztycharz  (Uczta  wieśniaków,  z  r.  1845; 
Wiosna  — 1865;  Obora;  Pułapka  na  myszy; 
Pojenie  krów  —  1892;  Wnętrze  obory  —  1893). 
Wyborny  rysownik,  Jaoque  ma  dar  wyraża- 
nia małemi  środkami  typowych  postaci  ludzi 
1  zwierząt,  oraz  charakteryzowania  krajobrazu. 
Cennem  nader  pod  tym  względem  jest  dzieło 
przez  niego  samego  ilustrowane,  które  wydał 
w  r.  1869,  pod  tytułem  „La  Poulailler,  mono- 
graphie  dea  ponieś  indig^nes  et  esotląues".  Nie- 
atmdzony  pracownik,  J.  w  póinym  juA  wieka, 
niemal  do  końca  ftyda,  tworzył  rzeczy  warto- 
ściowe, jak  np.  Wnętrze  stajni  i  Konie  na  tar- 
gu, wystawione  w  Salonie  paryskim  w  r.  1894. — 
Porów.:  J.  J.  GnifiTrey  ,L'Oeuvre  de  Ch.  Jacąue, 
oatalogue  de  ses  eaux-fortes  et  pointes  s&ches" 
(Paryż  1866);  Jules  Glaretle  .Pelntres  et  sonip- 
teurs  contemporains*  (serya  II,  Paryż  1884, 
Btr.  297).  S.S. 

Jaoąaemart  Albert,  pisarz  francuski  (*  r. 
1804  w  Paryżu— f  14  pażdz.  1875  tamże).  Bę- 
dąc naczelnikiem  kancelaryi  w  dyrekcyi  ceł, 
brał  wybitny  udział  w  urządzaniu  rozmaitych 
wystaw  przemysłowych  i,  między  innemi,  wysta- 
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wy  powBzecłinej  w  Paryiu  r.  1867.  Posiadał 
rosległe  wiadomości  e  labrean  ceramiki  i  pozo- 
stawił po  sobie  Bsereg  prao  cenionych,  jak  oto: 
.Hiatoire  de  la  poroelaine'  (Lioa  1861—62,  3 
possyty);  .Les  MerveilIeB  de  la  córamique' 
(1866  —  69,  3  t.);  .Histoire  de  la  cdramiąue" 
(1878);  .Histoire  da  mobllier"  {187ł\).  ^mi. 

Jaoąuemart  Alfred  Heuryk  Marya, 
współczesny  rzeźbiarz  francuski  (*  d.  22  lutego 
1824  r.  w  ParyAu).  Z  początku  uczył  się  ma- 
larstwa w  pracowni  Pawła  Delarocbe,  poozem  po- 
ówięoił  się  rseźbiarstwn.  Prace  swoje  zaczął  wysta 
wiać  w  Salonie  paryskim  od  r.  1847  (Csapla,  grupa 
w  gipsie).  Są  to  przeważnie  Rtudya  zwierząt 
(Koń — 1847,  Tygrys,  Lew— 1855,  Pies  w  biegu 
—  1868).  atakSe  popiersia  (1850).  Do  wybitniej- 
asych  prac  jego  zaliczają:  posąg  komiy  Ludwi- 
ka XII,  postawiony  w  ratnssn  w  Compidgne 
(1860);  posąg  Mełimeda  Ali  Baszy,  wzniesiony 
w  Ateksandryi  (1872);  cztery  olbrzymie  lwy, 
zdobiące  most  Kars-el-Nil  w  Kairze;  dwa  gry- 
fy, zdobiącę  fontanny  Saint -Michel  w  Faryiu; 
i  wreszcie  posąg  Hariette-beya  w  Bonlogne-sur- 
Mer  (1882). 

Jaoąnemart  Juliusz  Ferdynand,  malarz 
i  sztyohars  francuski  (*  1837  r.  w  Paryiu  — 
ł  1880  tamie).  J.  wsławił  się  głównie  swemi 
sztychami  i  trawionkaml,  i  to  w  rodzaju  mało 
przed  nim  uprawianym;  a  mianowioie  odtwarzał 
z  zamiłowaniem  rylcem  lub  wytrawiał  podo- 
bizny rzeźb,  bronzów,  porcelany,  biiuteryi,  dro- 
gich kamieni  riniętycb,  opraw  starolytnycb, 
wogóle  cennych  zabytków,  głównie  z  zakrean  sstu- 
ki  stosowanej,  a  takie  i  drobnych  przedmiotów 
sztuki  cyzelowanych  w  bronzie,  złocie  lub  sre- 
brze. Te  drobiazgowe,  sumiennie  kopiowane 
podobizny,  są  nietylko  reprodukcyami  najwier- 
niejszemi  kopiowanych  przedmiotów,  ale  zarazem 
dziełami  wysokiej  wartości  artystycznej.  J.  nmiał 
wybornie  odtwarzać  cenne  zabytki  sztuki,  uwy- 
datniał manieryę  artysty,  a  nawet  oddaw^  wier- 
nie materyał,  z  którego  przedmiot  dany  był  zro- 
biony; a  prsytem,  wyborny  rysownik  i  obdarzo- 
ny Wysokiem  poczuciem  artystycznem,  J.  ma- 
łym sztycbom  swoim  i  trawionkom  nadawał 
wartoió  skończonych  dzieł  sztuki,  jakiemi  są  up. 
Posąg  Hinerwy,  wykonany  podług  staroftytnego 
bronzn  ze  zbiorów  hr.  Pourtaldsa,  Portret  bar.  Ry- 
szarda Wallace^a — podł.  Pawła  Baudry'ego,  a  tak- 
ie Wykonanie  wyroku  kary  śmierci  w  Japonii. 
Przedwcześnie  zmarły,  znakomity  ten,  w  swoim  ro- 
dzaju, artysta  pozostawił  bogaty  plon  pracowitego, 
choó  tak  krótkiego,  żywota.  Prócz  mnóstwa  szty- 
chów i  trawionek,  dostarczanych  do  artykułów 
o  zabytkach  sztoki,  drukowanych  w  „Oazette 
des  Beauz-Arts",  J.  wydał  oddzielnie:  „Oemmes 
et  Joyanx  de  la  conronne",  zawierające  60  ta* 
blic,  z  tekstem  objaśniającym  fiarbeta  de  Jony; 
„Armes  de  la  oollection  de  Nieuwerkerke",  za- 
wierające 12  tablic;  oraz  piękne  ilustracye  do 
trzech  dzieł  wydanych  przez  ojca  jego,  jak  oto: 


.Histoire  de  la  córamiąue*,  , Histoire  du  mo- 
bilier"  i  „Histoire  de  la  porcelaine".  Pod  ko- 
niec iycia  swego  J.  kopiowi^  przewaftnie  obra- 
zy mistrzów  szkoły  hol  leadera  kie  j;  trawioaki  te 
uwaiane  są  przez  niektórych  z  krytyków  za  jeeo 
arcydzieła.  —  Por.  Duplessis  .Jules  Jacąuemart* 
(Pary i  1880.  odbitka  z  „Bulletin  des  bibliophi- 
lea");  L.  Oonse  »L'Oeuvre  de  Julea  Jacgaemart* 
(Paryż  1880—81).  S- 

JaoqaemarŁ  Nólie,  aamęina  Edwardowa 
Andrś.  współczesna  malarka  francuska  (*  około 
1840  w  Paryiu),  uczenica  Leona  Cognieto,  zwró- 
ciła na  siebie  uwagę  dwoma  obruami  rodsajo- 
wemi  (Ojciec  sierot  i  Molier  u  fryzyera  w  Póze- 
nas),  wystawionemi  w  Salonie  paryskim  w  roku 
1868.  Większem  jednak  powodzeniem  olessą  się 
portrety  jej  pędzla,  jak  np.  portret  marssałka 
Canroberta  ( 1 8  70),  Tbiersa  ( 1 8  72),  genen^ 
d'Aurelle  de  Paladines  (1877,  w  Luksemburgu). 
Cechą  jej  portretów  jest  poprawny  rysunek  i  do- 
bra charakterystyka  postaci.  Artystka  nprawia 
czasami  i  malarstwo  religijne.  Od  csasn  wyjMa 
18  mąt  pani  Andró  stała  się  zapaloną  kollek- 
cyonistl^ą  zabytków  sztuki  starożytnej,  a  drai 
jej  przy  bulwarze  Hausmanna  zamienił  się  stop- 
niowo w  piękne  muzeum,  jedno  z  bogatSKycb 
z  pomiędzy  zbiorów  prywatnych  paryakicb,  zwłasz- 
cza co  do  zabytków  epoki  Odrodzenia  wło- 
skiego. ^  ^ 

Taoąaemont  Wiktor,  podróżnik  francuski 
(*  8  sierpnia  1801  r.  w  Paryżu  —  t  7  grodnii 
1882  r.  w  Bombaju).  Syn  Fryderyka  Franciu- 
ka  .Wacława  Jaoqnemont  de  Moreau  (1757— 
1836),  który  po  nocy  4  sierpnia  zrzekł  się  swe- 
go szlachectwa,  a  za  udział  w  spisku  gen.  Mał- 
leta  wpadł  w  niełaskę  n  Napoleona.  Wiktor 
stndyował  początkowo  nauki  literackie,  potem 
przerzucił  się  na  przyrodę,  przeszedł  kurs  che- 
mii u  Thónarda  i  poświęcił  się  botanice. 
W  świecie  łączyły  go  stosunki  z  Lafayettem, 
Mórimóem,  Stendhalem.  Przez  nieszczęśliwą 
miłośó  wpadł  w  rozpacz.  Brat  dla  wyrwania 
go  z  niej  namówił  go  do  podróży.  W  1826  r. 
J.  udał  się  do  Ameryki,  zawitał  na  Haiti,  leci 
prędko  wrócił  do  Franoyi,  aby  podjąć  mis- 
syę  naukową  do  Indyj,  z  polecenia  zarządu  Ogro- 
du Królewskiego.  Wyjechawszy  w  sierpniu 
1828  r.  z  zapomogą  6000  tt ,  napróżno  csekał 
w  Kalkucie  przez  7  mieBięoy  na  dalsze  przyo- 
biecane zasiłki.  Tylko  dzięki  pozyskanej  przy- 
jaźni wicekróla,  lorda  Williama  Bentinka,  i  jego 
zabiegom,  mógł  udaó  się  w  dalszą  podróż.  Prze- 
biegł Indye.  zbadał  Himalaje,  Tartaryę  Chińską, 
był  w  Peadiabie,  serdecznie  witany  przez  króla 
Rundżet- Sińga,  przeszedł  Kaszemir  i  Tybet 
i  w  drodze  powrotnej  w  Bombaju  umarł  na  cho- 
lerę. Guizot  wydał  jego  dziennik  podróży  p.  t. 
»Voyage  dans  1'Inde' (ParyA  1886—44),  obfitu- 
jący w  dane  geologiczne,  geograficżne,  meteoro- 
logiczne, botaniczne  i  zoologiczne  wraz  z  licane- 
mi  szczegółami  o  zwyczajach,  instytnoyaoh,  ję- 
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tyka  i  bandln  krajów  swiedsanyoh.   W  fiwie- 

oie  literackim  isjedaała  mu  eławę  jego  .Corres- 
pondanee"  (Paryi  1833)  z  rodziną  i  przyjaciół 
mi,  pisana  bezpreteasycoHlnie,  lecz  nadzwyczaj 
sajmojąco,  stylem  Aywym,  wenołym. 

Jaoą^nerU.  baat  cbłopów  we  Franoyi,  ob. 
Chłopskie  wojny,  .Jacąaes  bonhomme*. 

JaoąueS,  ozdolniona  rodziaa  artystów  franca- 
skich  a  XVI  wieku.  Z  niob  dwaj  bracia:  Piotr 
i  Mikołaj,  synowie  rzeźbiarza,  rodem  z  Reims, 
oprawiali  i  budownictwo  i  rzeźbiarstwo  zarazem. 
Piotr  bawił  kilkakrotnie  w  Rzymie,  dokąd  to- 
wanyssył  arcybiskupowi  Keimsu;  tam  odznaczo- 
ny loetał  na  kooltursie  Micbała  Anioła  w  1550 
r  ,  za  projekt  poBąęru  Św.  Piotra  w  kaplicy  wa- 
tykańskiej. W  kraju  Piotr  J.  pracował  przy 
ozdabianiu  booinego  portykn  ko^oła  w  Epernay, 
przy  koóoiele  Saint-Alpln  w  CbATon  nad  Mamą, 
uraz  przy  grobowcu  matki  Maryi  Stuart  w  koś- 
ciele Św.  Piotra  w  Reima.  Mikołaj  J.  rzeźbił 
bogaty  ołtarz  w  kaplicy  przeznaczonej  na  cbrzciel- 
nicQ  w  katedrse  reimsklej.  Z  prao  obn  braci, 
wspólnie  wykonanych,  wybitniejsze  są:  Ołtarz 
Apostołów,  dotąd  istniejący  w  katedrze  reimsfciej, 
oraz  dawny  grobowiec  Św.  Remigiusza,  w  temłe 
mieźoie,  rozpoczęty  w  r.  1647  i  skończony  przez 
obu  braci.  Grobowiec  ten,  anisscioay  po  ich 
źmierol,  został  odrestaurowany  na  podobieństwo 
dawnego,  w  1846  r.,  podług  rysunku  6runette'a; 
umieszczone  na  nim  posągi  pochodzą  z  dawne- 
fco  grobowca;  są  to  pierwotne  posągi  dłóta  braci 
J.,  które  ocalały. — Porów.  .Notiee  sur  Reima  et 
aea  enTirons*  (Reims  1880);  Jadart  ,L* Album  de 
Pierre  Jacąuea,  scnlptenr  rómois,  deasloó  h  Rome 
de  1572  h  1577'  (tamie  1890),  orai  art.  Karo- 
la Lucasa  w  ,La  Grandę  Eno.".  ^  ^ 

Jaoąues  Mikołaj,  malara  ftwicuski  (*  1780 
r.  w  Jarville,  wpobliźu  Nanoy — f  1844  w  Pa- 
ryżu). Uczeń  Davida  i  Isabeya,  poświęcił  się 
speeyalnie  malarstwu  miniaturowemu  portretów, 
i  w  kierunku  tym  nabrał  rozgłosu,  zwłaszcza  od 
czasu  gdy  cesarzowa  Józefina  pozowała  mu  do 
zamówionych  portrecików.  Odtąd  J.  stał  się  wzię- 
tym u  dworu  i  modnym  portrecistą;  ubiegano  się 
o  jego  roboty,  nawet  po  upadku  pierwszego  ce- 
sarstwa. Do  najsłynniejszych  prac  jego  należą 
rtrety:  Cberubiniego  (1812),  Panny  Mars  (1814), 
róla  Ludwika  Filipa  i  Księcia  Orleańskiego.  ^-  ^ 

JaeąneB  Amadeusz,  filozof  francnski  (* 
Paryio  1818— t  w  Buenos-Ayres  1865).  W  r. 
832  wstąpił  do  Źcole  normałe,  którą  skończył 
stopniem  agrig€  de  philoa&phie;  po  kilku  latach 
aktyki  nanczycielskiej  na  prowinoyi  został  po- 
[ołany  aa  profesora  w  koUegium  Louis-le- Grand 
Sskole  normalnej.  Podczas  rewoluoyi  1848  r. 
stąpił  s  poglądami  liberalnemi,  którym  później 
sprzeniewierzył  się,  pomimo  niebeipleoseństw, 
j9kie  go  narażały.  W  r.  1847  założył  pismo 
libertó  de  penser*,  w  którem  zamieścił  szereg 
irinych  artykułów,  mi^dsy  innemi  —  o  wadaob 


początkowego  naueaaiiia  religii.  Spotkały  go 
M  to  prześladowania:  pozbawiono  go  katedry 
i  wyrokiem  rady  wyższej  oświecenia  publiczne- 
go został  uznany  za  niezdolnego  do  nauczania 
we  Francyi.  Bezpośrednio  po  grudniowym  aa- 
roachu  etanu  (1851)  zamknięto  pismo  J  a  i  grosi- 
ło  mu  niebezpieczeństwo  prześladowań  administra- 
cyjnych. Wobec  tego  J.  opuszcza  Franoyę  i,  dzię- 
ki poparciu  Aleksandra  Humboldta,  zostaje  po- 
wołany do  MontcYldeo,  gdzie  mu  polecono  zor- 
ganizowanie na  rachunek  neozypoapolej  Uru- 
gwajskiej wielkiej  szkoły  publicznej.  Nie  miał 
w  tem  przedRię wzięciu  powodzenia,  ale  pozyskał 
korzystne  stanowisko,  na  którem  też  umarł. 
Uczeń  Wiktora  Cousina,  w  poglądach  filozoflca- 
nyoh  był  eklektyklem,  z  wyraźnym  odcieniem  epi- 
rytualizmu.  Wspólnie  z  Simonem  i  Baissetem 
opracował  .Manuel  de  philosophie'  (Paryż  1846), 
który  u  nas  przełożyła  na  polski  Eleonora  Zie- 
mięoka  p.  t  i,Przewodnik  fllosofli"  (Warasawa 
1868).  W  prsewodniku  ^m  psychologia  jest 
pióra  J-a.  Nadto  ogłosił  ^Mómoire  sur  le  sens 
commun*  (w  „Memoires  de  TAcadśmie  des 
Bciences  morales  et  polItiąneB"  1847);  kilka  ar- 
tykułów w  .Diotionnaire  des  scienoes  philoso- 
phigues*  Frauoka;  opatrzył  praedmowami  wyda- 
nia dzieł  Fónelona,  Leibniza  i  de  Clarke*a,  któ- 
re eam  redagował. 

Jaoques,  Frńre  Jacąnes,  ohirutg.  Ob. 
Banlot  Jakób. 

.  Jao^nes  bonhomme*—  była  to  nazwa  aayder- 
cza,  którą  szlachta  francuska  w  połowie  XIV 
wieku  nadawała  chłopom,  dotkliwie  wtedy  cie- 
miężonym i  wyzyskiwanym  przez  panów.  Jak- 
kolwiek w  saaadsie  niewola  była  zniesiona,  chłop 
pańssczyiniany  snąjdował  alę  jednak  pod  jara- 
mem  ucisku  szlachcica,  ponosząc  obok  obowiąz- 
ku pańszczyzny  różne  jeszcze  ciężary  danin 
i  czynszów.  Nazwa  ,JAcqnes  bonhomme"  (do- 
broduszny Kuba)  była  przezwiskiem,  o  którem 
współoseany  kronikarz  bezimienny  tak  pisze: 
«Tnnc  temporis  nobilea,  derislones  de  ruaticia  et 
simplicibua  faoientes,  vocabant  eoa  J  a  q  u  e 
bonhomme",  A  dalej:  «...Bpreti  ab  illia  hoo 
nomen  Jaque  bonhomme  acoeperunt  et  ru- 
Bfloi  perdiderunt  nomen"  (W  tym  czasie  szlach- 
ta, drwiąc  sobie  z  włośoian  i  prostaków,  na- 
zywali  ioh  „  Jaque  bonhomme*.  Włościanie, 
pogardzani  przez  tamtych ,  imię  to  „  Jaque 
bonhomme'  przyjęli  i  zatracili  imię  własne). 
Tymczasem  chłopi  wtedy  właśnie  dali  dowód 
wielkiego  patryotyamu,  broniąc  ojczyzny  pnedw 
Anglikom.  Gdy  szlachta  odpłaciła  im  najwyżaaą 
niewdzięcznością,  powstał  pierwszy  rewolucyjno* 
społeczny  raoh  ohłopski.  W  Paryżu  cechy  zbun- 
towały się  przeciw  władzy,  chwyciły  w  swe  dło- 
nie rsądy  miasta  i  imusiły  dwór  do  ukrócenia 
licznych  nadużyć.  Płomień  buntu  podniecił  też 
chłopów  w  okręgach  północnych  i  rzucili  się  oni 
na  zamki,  rozbijając  salachtę.  Ten  ruch  nazwa- 
no sJaoąnerle*  od  praeiwiaka,  które  włośoia- 
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nom  narzncoDo.  Była  to  poczęćci  bezńwiadoma, 
Aywiołows  piHDBta  sa  liriywdy,  poosędei  saś  je- 
den B  pierwBiych  objawów  walU  apołecmej 
s  nciskiem  motnych.  Historycy  mobów  Bocyal- 
nych  npatrują  w  tern  wydarzeniu  saoiątek  re- 
wolncyi  w  obronie  praw  jednostki  do  godnońoi 
osobistej  i  do  korsysiania  z  wyników  swej  pra- 
oy.  Oosywidole,  bont  cbłopów,  śle  uibrojonyob 
i  niezorganisowaayob  naleftyoie,  został  stłumiony 
przM  Bslacbtę.  która  podozes  krwawej  łaini  wy- 
oięła  w  pień  80  000  rokosian.  at.  a.  ł 

JacCLUet  Eugeninss  Stanisław,  oryenta- 
lista  belgijski  (*  w  BrukseUi  1811  — t  w  Pary- 
ta  1838  r.).  Studyował  języki  wscbodnie  w  Pa- 
ryśa.  Prace  jego  odznaczają  się  oryginalnością 
poglądów  i  piękną  formą  literacką.  Powziąwszy 
pomysł  ogromnego  dzieła  Corpus  Insoriptio 
num  indyjskich,  z  zapałem  przygotowywał  się 
do  wykonania  tego  wielkiego  przedsięwzięcia, 
dla  którego  znalazł  współproowników  at  w  In- 
dostanie,  kiedy,  wyczerpany  wysiłkiem  w  pra- 
cy, zmarł  przedwcseńnie.  Wykaz  wszystkich 
dzieł  jego  ogłoszono  w  ,Jouroal  asiatiąne*  (lipiec 
1839  i  grudzień  1842),  wymieniamy  tu  najwat- 
niejsse:  .Gonsidórations  snr  lea  alpbabets  des 
FbilippiDes"  (Paryt  1881);  .Legendę  de  l'entre- 
Tne  du  doctear  lustingó  aTec  Tesprit  du  foyer* 
(tamte  1832);  Jj'Episode  de  YięYamitra"  (t-le 
188fi);  .Notioes  sur  le  roćdailles  baotrieunes  et 
indosoitiqueB,  rapportóes  par  le  gónóral  AUard" 
(tamto  1886).— Bibl.  F.  NdTe  ,HómoIre  snr  la 
vie  et  les  trarauz  d'Eng6ne  Jaoąnet'  (Brnksella 
1866). 

Jaoauet  Juliusz,  współoiesny  sztychars 
£ranoitski  (*  d.  1  grudnia  1841  r.  w  Pan).  Uczeń 
Henriqnela>Duponta,  uzyskał  nagrodę  rzymską 
w  1866  r.  Ilustrował  rylcem  dzieło  Dnmonta 
,Ła  córamiąue  de  la  Grśce".  Z  innyob  prac  je- 
go wybitniejsze  są:  Oloria  Yictis,  podług  rzeźby 
Merciera  (1878),  Hłodońó,  podług  rzeiby  Chapu, 
Miłodć  boska  i  miłońó  ziemska,  podłóg  obrazów 
Tycyana  (1878)  i  wreszcie  Kaliope,  podłóg  rzeź- 
by Bandry'ego  (1887). 

Jaoquit  Jan  Gustaw,  wapółosesny  malan 

francuski  (*  25  mnja  1846  r.  w  Paryżu).  Uczeń 
Bongereau,  uprawiał  z  poozątku  malarstwo  alle- 
goryczue,  następnie  portretowe  i  rodzajowe,  prze- 
ważnie rodzaj owo-bistoryczne.  Wainlejsze  jego 
prace  są:  Skromnośó,  Smutek  (1864),  Powołanie  do 
broni  w  XV  wieku  (1867),  Dziewczyna  ze  szpa- 
dą (1872),  Obchód  dnia  uroczystego  w  Tonraine 
w  1565  r.  (1 873),  Spoczynek  landsknechtów  (1 875), 
Menuet  (1880),  Oswobodzenie  ptaka  (1888), 
i  wreszcie  Przybycie  oczekiwanej  (1892). 

Jaoąuler  Franciszek  (*  1711—+  1788), 
profesor  matematyki  i  fizyki  w  Collegio  Romano 
w  Rzymie,  ogłosiłwrazz  Lesueurem  kommen- 
tarze  de  dzieła  Newtona  .Philosophiae  natnralis 
principia  mathematica'  (Kolonia  1789,  wyd.  2*e 
1760);  napisał  Elementy  perspektywy  (Rzym 


1755),  Elementy  raołinnkn  całkowego  (Par- 
ma 1768). 

Jao^niflir  Edme,  matematyk  frsnonsbł,  pro- 
fesor uniwersytetu,  jest  autorem  dziełka:  .De 
Tesprit  des  mathómatiqnes  supórieures*  (Paryt 
1878).  Ogłosił  nadto:  Wykład  elementarny  teo- 
ryi  meobanlcsnej  ciepła  w  zastosowanin  do  ma- 
ehin,  orm  Oeometryę  popularną  dla  szkól  po- 
czątkowych. ^  ° 

Jaoqilin  Karol  Ireneusz  (*  d.  8  paźdaier- 
nika  r.  1770  w  Laguenx  [Aine]  —  data  śmierci 
nieznana),  lekarz  francuski  pochodzenia  polakie- 
go.  Podług  biografów  cndsozlemskich  naiwiako 
jego  rodowe  brzmieć  miało  pierwotnie  Jakim 
(mofte  raczej  Jakimowski?).  Do  nauk  lekar- 
skich przykładał  się  w  Montpellier  i  po  obro- 
nieniu  rozprawy  .Esaai  sur  la  nócrose  des  os" 
tamte  w  r.  1804  dyplom  doktorski  osiągnął; 
następnie  osiadł  w  Valence  (DrOme)  i  BajmowiJ 
się  wykonawstwem  lekarskiem,  nadto  był  tamie 
lekarzem  więziennym.  Z  prac  jego  wydimyck 
osobno  wymienió  moina:  .Coustitution  módioałe 
des  prisons  de  Yalence  (Dróme)  pendant  les 
cinq  derniers  mois  de  Tan  XII'  (Yalence  1806) 
i  »Des  systómes  de  módecine*  (tamfte  1887). 
OpróOB  tego  ogłosił  jeszcze  szereg  rozpraw  drob- 
niejszych w  pismach  lekarskich  francaskioh.— 
Por.  J.  H.  Qnórard  ,La  France  littóraire,  ra 
Dictionnaire  bibliographique  des  savantB...  pen- 
dant les  18-e  et  19-e  sińcles"  (Paryft  1827— 
1864,  T.  IV  atr.  199);  prace  J-a  wylicza  tet 
Calliseu  w  .Med.  Schriftsteller  -  Łex.*  (T.  IX 
str.  370  i  T.  XXIS  str.  128).  ^ 

Jaoqiiln  Mikołaj  Józef,  botanik  r* 
w  roku  1727  w  Lejdzie  —  t  w  r.  1817 
w  Wiedniu).  Początkowo  studyował  medycyny 
i  oddawał  się  praktyce  lekarskiej  w  Wiednio. 
Na  zlecenie  cesarza  austryacki^o  Franoisska  I, 
J.  wydaje  katalog  roślin  ogrodu  botanicsnega 
w  SchSnbrunn,  a  następnie  odbywa  podrói  naa- 
kową  (1764  —  1759)  po  Ameryce  południowej 
i  wyspach  Antylskioh.  W  r.  1763  otrzymuje 
katedrę  ohemił  i  mineralogii  w  Szczawnicy  Wę^ 
wkrótce  potem  pnechodzi  na  prof.  botaniki  i  che* 
mii  do  uniwersytetu  wiedeńskiego  i  dyrektora 
ogrodu  botanicznego  w  Scbbnbrunn,  W  r.  1806 
otrzymuje  szlachectwo  i  tytuł  (freiherr),  a  w  r. 
1807  podaje  się  do  dymissyi.  Botanika  zawdzię* 
cza  mn  odkrycie  około  50  nowych  gatunków  re- 
śliniwiele  prac  naukowych,  z  których  najgłów- 
niejsze:  ,Selectorum  stirpium  Amerioanarum  hiatO' 
ria"  (Wiedeń  1763,  1788;  Maunbeim  1788);  ,Hoi»i 
tus  botanicuB  Yindobouensis"  (Wiedeń  1771)d 
.Flora  austriaca"  (Wiedeń  1778—1777);  „SeleJ 
tarum  stirpium  Americanamm  historia*  (Wiedafl 
1780,  odbite  tylko  w  12-u  egzemplarzach);  .Piani 
tanim  rariorum  horti  Caesarei  Schoen brannenM 
desorip.  et  ieones"  (1797—1804,  9  tomów).  M 

J'aoqilln  Józef  Franciszek,  botanik,  syfl 
poprzedzającego  (*  1766  r.  w  Szczawnicy  Węg.-! 
t  1889  r.  w  Wiednia  na  Btanowlskn  profeeaiB 
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botaniU  w  tamtejaiym  nniwerByteoie).  Wydał 
diieła:  .Edogae  plautaniin  rarioram'  (Wiedeń 
1811  —  1844);  .Eologae  graminum  rarioram" 
(Wiedeń  1813—1,844).  Ł  z. 

Jaoąuinot  de  Pampelane  KlandyniiK  Jó- 
zef Fraaoiaiek,  prawnik  i  polityk  franooski 
(*  1771— ł  1886).  Był  s  początku  adwokatem; 
ksJątę  Baesaac  mianował  go  w  1811  prokura- 
torem pray  trybunale  w  Dijon,  a  potem  w  Ha- 
dse.  Za  BeBtauraoyi  nnędował  dalej,  jako  pro- 
kurator pny  trybunale  Sekwany  w  Paryin,  i  oka- 
lywał  na  tem  stanowisku  wielbi  zapał  i  gorli- 
wość wiględem  Burbonów,  co  ściągnęło  na  nie- 
go ogólną  niepopolarnośó.  W  1832  stracił  urząd. 
Od  1816  do  1881  lasiadał  w  Izbie  poselskiej, 
gdide  naleftał  do  największych  reakcyonistów. 

Jaoquot  Jerzy,  rzeźbiarz  francuski  (*  1794 
w  Naney — t  1874).  Uczeń  Rameya,  Bosia  i  Gro- 
sa, pracował  w  dnehu  szkoły  klasycznej.  Wai- 
niejsse  z  prac  jego  są:  Amor  bawiący  się  z  ła- 
będsiem  (1827),  Amor  jadący  na  delfinie  (1 827), 
olbrsyrai  posąg  Ludwika  Filipa  I-go  (1831), 
Chrystus  na  krzyiu  (1847),  i  wreszcie  Herkules 
pokonywająoy  Hydrę  (1859).  Prócz  tego  J.  wy- 
konał płaskorzeźby  na  łuku  tryumfalnym  w  Pa- 
ryżu, karyatydy  w  nowym  pawilonie  Łuwm  tam- 
ie, oraz  rzeźbę  allegoryozną  Dach  Wojny  w  gma- 
chu miniateryum  spraw  wewnętrznych,  a  także 
liczne  popiersia,  jak  np.  Ludwika  XVIII-go,  Lud- 
wika-Filipa  i  Marszałka  Djrooa.  ^  ^- 

JaoąilOtot  albo  Jaąootot  Marya  Wiktorya, 
ar^stka^-malarka  francuska  (*  1778  r,  w  Pary- 
*u  —  t  185^»  w  Tuluzie).  Uczenioa  Legueya, 
pracowMa  następnie  przez  długi  czas  (do  1830  r.) 
w  słynnej  fabryce  porcelany  w  SÓYres.  Cieszyła 
się  włdkiem  nsnaniem  n  dworu;  Napoleon  I  po- 
wierzył jej  wykonanie  serwisu,  przeznaczonego 
na  prezent  dla  cesarza  Aleksandra  I,  po  zawar- 
ciu pokoju  tylżyckiego;  Ludwik  XVI[I  zamawiał 
n  niej  portre^  słynnych  ludzi  owooiesnych; 
Karol  X  wressoie  mianował  ją  pierwszą  nadwor- 
ną malarką  porcelany.  Do  najlepszych  z  wszystkich 
jej  prac  saliozają  powszechnie  kopie  z  obrazów 
Bafaela,  a  zwłaszcza  jego  Madon  z  Luwru  i  z  por- 
tretu własnego  znakomitego  artysty,  dalej  kopię 
Coiynny  z  obrazu  Oćrarda,  orai  Atali  —  Oiro- 
leta  (J827).  s- s. 

Jaeslawk  Mikołaj,  pisujący  pod  pseudo- 
imumi:  Milna  Delanski  albo  NySporec 
loaUj,  ksiądz,  pisarz  łużycki  (*  1827  r. — 
1803  r.);  po  ukończeniu  studyów  nąjplerw  fi- 
Moficznyoh,  a  potem  teologicznych  w  Pradze 
leskiej,  wstąpił  do  seminaryum  i  w  r.  1864 
rzyjął  święcenia  kapłańskie.  Otrzymawszy 
robostwo  w  Niebielczyoach,  wiosce  łuźyokietj, 
siął  cijiiny  udział  w  pracy  nad  ro* sserzeniem 
wiaty  i  rozbudzeniem  uczuÓ  narodowych  w6ród 
eśniaków  łużyckich.  Pisywał  liczne  artykuły 
Bici  społeczno  -  daieunikarskiej  do  pism  łużyc- 
oh,  w  których  nmieszczał  także  drobne  utwory 
ycsne;  wytaiąj  poeiyi  są  one  wogóle  pozba- 


wione, atoli  jedne  s  nich  odznaczają  zię  gorą- 
cem uczuciem  patryotyoznem,  inne  zań  —  tonem 
humorystycznym,  który  zresztą  widzimy  i  w  wie- 
lu jego  artykułach  prozaicznych. 

faota  est  alea,  ob.  Ale  a. 

Jaówłeż  (Jat-wa  Gf.  Llt-wa,  Łot-wa), 
staroruB.  Jatwiazie,  Pollexiani  (Kadłubek), 
Sudawianie,  także  Oetae,  Getuinzitae, 
wojownicze  plemię  szczepu  litewskiego,  więoej 
znane  pod  nazwą  Jadżwiagów  (białoma.  Ja- 
d  w  i  n  g  a),  zdawoa  osiadłe  na  północ  od  Narwi, 
a  na  zachód  od  Niemna,  czyli  we  wschodniej 
części  dzisiejszego  powiatu  Łęckiego  (Prusy) 
i  w  Augustowskiem.  Już  Ptolemeusz  (pisał  po 
roku  151  po  Cbr.)  zna  J.  we  wskazanych  sie- 
dzibach pod  nazwą  Sudini,  wymienia  też  loh 
najbliższych  krewnych  Golędzian  (Galindae), 
którzy  mieszkali  na  wschód  od  J-y  (Kętrzyński 
.Germania  wielka  i  Sarm.  nadwiśl."  str.  37). 
Na  arenie  historycinej  zjawia  się  J.  dopiero 
w  koAon  X  w.  Kronikarz  ruski  po  ras  pierw- 
szy wspomina  ich  pod  r.  983  „Ide  Włodimer  na 
Jatwlagi  i  pobiedi  Jatwiagi  i  waia  ziemlu  ich* 
(,łiawr.  lat.*).  Następna  wzmianka  odnosi  się 
już  do  1088  r.  o  bezskutecznym  pochodzie  Ja* 
rozława  na  J.  (.Sofljsk.  i  Woskreś.  latup.").  Nie 
wiedzieó  jaką  to  ziemię  miał  wojować  Włodzi- 
mierz, w  każdym  razie  J.  przechodzi  Narew; 
w  XII  w.  widiimy  Icb  umocnionych  między  tą 
rseką  i  Bugiem,  na  początku  Xm  w.  najbliższem 
miastem  od  nioh  staje  się  Brześó.  Tym  sposo- 
bem granicę  ich  od  wschodu  stanowiła  zapewne 
dzisiejsza  Białowieska  puszcza,  od  południa  rze- 
ka Bug.  Nie  wyklucza  to  jednak  przypuszcze- 
nia Naruszewicza,  że  przed  XII  w.  siedziby  I-y 
mogły  sięgaó  i  dalej,  na  Polesie  (.Hlstorya'  IV 
84,  wyd.  Gr511).  Pierwszą  wyprawą  na  J.  ze 
strony  Polaków  był  pochód  Kazimierza  Sprawie- 
dliwego w  r.  1192.  Wojska  polskie  ciągnęły 
na  Drobicsyn,  gdzie  wówczas  siedział  jesscie 
jakiś  książę  mskl,  który  sprzyjał  J-y,  albo  był 
może  od  nich  zalotnym.  Jadźwingowie  uchylali 
się  od  bitwy,  kryjąc  się  po  lasach  i  traęsawis- 
kach,  ale  po  strasznem  spustoszeniu  Icraju  przez 
wojska  polskie  musieli  sobowląsać  się  do  dani- 
ny. W  pierwszej  połowie  XIII  wieku  J.  trapi 
najazdami  sąsiadów:  Ruś  i  Polskę.  Około  roku 
1228  wodzowie  J-y:  Szutr,  Stegnt  i  Nebr,  z  któ- 
rych dwaj  pierwsi  polegli,  zostali  rozbici  przez 
książąt  rnskioh  Romanowicsów  około  Brześcia, 
w  którym  książę  Daniel,  udając  się  do  Polski, 
pozostawił  Włodzimierza,  księcia  pińskiego,  aby 
strzegł  ziemie  ruskie  od  powtarzających  się  na- 
padów J-y.  W  r.  1234  Konrad  mazowiecki  osa- 
dza przeciwko  nim  w  Drohiczynie  csęóó  rycerzy 
dobrzyńskich,  którzy  się  nie  połączyli. i  Krsy- 
żakami,  niedługo  jednak  ślad  ich  ginie,  a  Dro- 
hiczyn przechodzi  do  Daniela  halickiego  (1238  ?), 
Daszkiewicz  .Kniażenije  Danilła  Halle*  str.  15). 
Około  roku  1243  J.  spastoszyła  ziemię  Cheł- 
mińską; powracąjąoych  ae  sdobyosą  dognał  Wa- 
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silko  Bomanowioi  i  n  wrót  Drohiczyna  aadał  im 
oięftką  klQBkQ:  OfitenUIestu  ksiątąt  J-y  padło  na 
plaou  boja.  W  r.  1244  wojewoda  Przybysław 
z  Rostkowa  zwyciężył  J.  pod  PrzaanyBzem  (Uła- 
nowBki  ,Dok.  Kuj.  i  Uazow."  str.  2U4;  wydaw- 
ca nwata  ńwiadcsący  o  tern  dyplomat  za  nie- 
aatentyozny).  Od  tego  osasn  zaczynają  się  nie- 
azozęńoia  I-y.  Mimo  nadzwyczajnych  wysiłków 
nie  aą  oni  w  stanie  wytrzymać  wspólnej  akoyi 
książąt  polskich  i  ruskich.  Wprawdzie  wyprawa 
Konrada  mazowieckiego,  łącznie  i  Wasilkiem, 
zfmą  1246  —  47  nie  dochodzi  do  skatku,  bo  od 
Nuru  musiano  powrócić  z  powodu  zasp  śniełnych, 
ale  zaraz  następny  pochćd  związkowych  1243  r. 
miał  już  zupełnie  inny  obrót.  Ziemowit  mazo- 
wiecki podątył  do  Drohiczyna,  gdzie  się  spotkał 
z  Danielem  i  Wasilkiem  Romano fficsami,  któ> 
rych  posiłkowali  Połowoy;  sprzymierzeni  kiero- 
wali się  na  Wiznę.  Zaskoczona  broniła  się 
mężnie  w  osiekach  leśnych  i  w  obronnych  obo- 
saoh,  otaczając  się  wjozami  (kołymaby)  i  der- 
niem  (dieraftdje),  poniosła  jednak  przewatną 
klęskę.  Następny  pochód  Daniela  stoi  w  związ- 
ku ze  sprawami  litewskiemi.  Około  tego  ozasu 
J.  uznawała  prawdopodobnie  nad  sobą  władzę 
Mendoga.  Kiedy  ten  usunął  z  ruskich  dzielnic 
Wikinta  i  synowców  swoioh  Towciwiła  i  Erdzi- 
wiła,  ci.  Bznbając  pomocy  u  Daniela,  po  kolei 
nawiedzali  też  i  J.,  którą  darami  zdołali  prze- 
ciągnąć na  swoją  stronę  (Danilewicz  „Oczerk 
istoril  Połookoj  ziemli'  str.  138  —  139).-  Tym 
sposobem  widzimy  oddzii^  J-y  posiłknjąoy  Tow- 
ciwiła przeciw  Meodogowi.  Trwało  to  jednak 
niedługo.  Za  sprawą  prawdopodobnie  Stekinta, 
jednego  z  książąt  Jaówieży,  ci  znowu  oświad- 
czyli się  za  Mendogiem  (1252?),  a  Towoiwił 
masiał  nolekaó  do  szwagra  swego  Daniela, 
który  priez  zemstę  znowu  ruszył  na  J.  (1263). 
Na  drodze  w  Drohiczynie  Daniel  został  ukoro- 
nowanym na  króla  Rusi  przez  legata  papieskie- 
go, Oplza.  Ziemowit  mazowiecki  uświadczył  się 
też  z  pomocą  na  J.^  a  Bolesław  Wstydliwy  przysłał 
Danielowi  posiłki  z  Sandomierzan  i  Krakowian, 
pod  dowództwem  wojew.  Signiewa.  Żaden  pochód 
jeszcze  nie  sięgnął  tak  daleko.  Daniel  doszedł 
do  serca  J-y,  kędy  Raj  góra,  gdzie  ongi  stał 
gród  starodawny  (dziś  Rajgród  w  Augustuwskiem) 
i  popalił  wsie  ioh  i  osady,  których  wiele  wyli- 
cza kronikarz.  W  morderczej  bitwie  Lew,  syn 
Daniela,  własnoręcznie  zabił  Stekinta,  dom  jego 
zniszczono,  pożoga  objęła  kraj  cały,  J.  zabie- 
gała o  pokój,  ale  warunki  były  bardzo  ciężkie: 
prócz  haraczu  musieli  się  zobowiązać  do  znisz- 
czenia wszystkich  miejsc  obronnych.  Daniel 
wszakże  niedługo  się  cieszył  tryumfem.  W  r.  1250 
wpadł  ną  Ruś  Burondaj,  podwładny  chana  kip- 
Czackiego,  x  tak  wielką  siłą,  że  Daniel  zmuszo- 
ny był  wynosić  się  z  ićraja,  a  brat  jego  i  syno- 
wiec, na  rozkaz  Tatarów,  zbnnyli  własne  grody. 
Załatwiwszy  się  z  Rusią,  Burondaj  wraz  z  Wa 
siłkiem  pociągnęli  na  J.,  ale  rezultat  wyprawy 


został  niewiadomym.   Stąd  Burondaj  zawrócił 
przeciw  Polflce  na  Sandomierz  i  Kraków;  wśród 
jego  wojska  musiała  się  znajdować  i  <1.  {^cam 
Pruthenis"  Kron.  Wielk.  MPH  II  586).  W  kro- 
nice wołyńskiej  widać  antagonizm,  Jati  panował 
między  książętami  polskimi  i  mskimi  w  zapa- 
saoh  z  J-ą»  Knrya  rzymska  bacznie  śledsiła 
przebieg  tych  wojen,  a  papież,  Innocenty  XV, 
przedewazystkiem    dobro   Kościoła   mający  na 
względzie,  pomimo    Krzyżaków  całe  Podlasie 
pniyznaje  w  r.  1263  Kazimierzowi  kąjftwskiemn 
z  warunkiem,  że  J.  dobrowolnie,  nie  ran- 
szona  mieczem,  przyjmie  chrześoiaństwo.  Była 
istotnie  nadzieja  nawrócenia  J-y,  o  co  zabiegli 
głównie  Bartłomiej  Franciszkanin,  popierany  przez 
Bolesława  Wstydliwego,  ale  KrzyżM^  napadli 
tymczasem  na  Oolędzlan  1  J.  rzekomo  podbili 
nie  bez  wielkiego  krwi  przelewu.    Dosięgła  ich 
za  to  klątwa  ze  strony  legata  papieskiego,  opa- 
ta de  Mezano,  którą  potwierdził  papież  Aleksan- 
der III  (1267).  Jednak  jnż  w  r.  1266  Kaziiiii«n 
kujawski  la  połowę  ziemi  Lubawskiej  prieM 
swoje  prawa  co  do  Podlasia  na  Zakon  (Ulanów- 
skł    opus.   cit.  190),    a  Ziemowit  mazowiecki 
w  r,  1260  obowiązuje  się  bronić  pretensyj  Krzy- 
żaków 00  do  J-y  przeciwko  tym  wszystkim,  któ- 
rsyby  orężem  interesom  Zakonu  w  tych  stronadi 
zagrażać  mieli;  niewątpliwie  chodziło  ta  o  ksią-  | 
żąt  ruskich.    Ziemowit  przypłacił  to  nietylko  , 
nowem  spustoszeniem   swej    ziemi,  ale  nawet  I 
i  życiem  wskutek  skombinowanego  napada  U-  , 
twy,  Rusi  i  najazdów  J-y  (1263).  Stanowczą 
klęskę  poniosła  wkrótce  J.  ze  strony  Bolesława 
Wstydliwego,  który  w  r.  1264  rozpoczął  prze- 
ciw nim  kroki  wojenne,  przeprawiwszy  się  przez 
Wisłę  pod  Zawichostem.  Tym  razem  J.  BiaD5sła 
mężnie  do  bitwy  pod  dowództwem  waleosaege 
Komata,  która  się  skończyła  ioh  zupełnym  po- 
gromem (24  czerwca  1264  r.).    Gała  starszyzna 
J-y  wraz  z  wodzem  śmierć  znalazła.  Miejsce 
bitwy  niewiadome;  Ossoliński  przypuszcaa,  że 
pod  Brańskiem  na  brzegn  rzeki  Bronki  (O  uro-  ; 
czysku  zwanem  Kumat"  w  .Bibl.  Waraz."  1846, 
IV  473  i  nast.).    Około  r.  1273  ruscy  wojewo-  : 
dowie  znowu  wojują  J.  i  oblegają  miasto    ZLipę  ; 
(miejsce  niewiadome,  por.  mapę  Toeppena  aHiaS. 
comp.  Geogr.").  W  r.  1279  głód  straszny  nawie- 
dził Ruś,  Polskę,  Litwę  i  J.;  żyto  szło  do  niflh 
Bugiem  od  Brześcia,  za  co  płacili  skórami  osar-- 
nych  kun,  bobrów,  woskiem,  srebrem   i  t.  p. 
Nareszcie  w  r,  1262  Leszek  Czarny  zaosi  do- 
szczętnie niedobitki  J-y  gdzieś  za  rzeką  Narwiąt 
od  tego  ozasu  J.  znika  z  kart  historyi.  Praw 
dopodobnie  Już  po  r.  1264  oofin  się  dalej  M 
północ  i  wschód,  zlewa  się  z  pokrewną  właśtA 
wą  Litwą.    Jednocześnie  zaczyna  się  na  Podlać 
siu  kolonizaoya  Mazurów.    Miechowita  i  Stryj- 
kowski  świadczą,  że  za  ich  czasów  (XVI  w. 
słychać  było  resztki  języka  J-y. —  J.  była  naiO' 
dem  par  excełlence  wojowniczym.  Wszyscy 
nikarze,  o  ile  nie  wystawiają  ich  jako  niepray* 
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jaciół  Krzytaf  (Młdą}4  im  należae  pochwały  sa 
ich  męstwo  nieporównane  („Yinoeie  aut  mori 
destinati*  I>łag08z  .Hiet.*  t.  U  389).  Zbrojni 
w  dłngie  piki  (snlice),  nigdy  nie  siedsieli  spo- 
kojnie. Ołównie  nmieli  się  bronić  w  swoich  la- 
sach; w  poln  nie  mogli  dotrsymać  placu  regu- 
larnemu wojsku;  zanwaftył  jot  to  Kadłubek, 
a  potwierdziła  hlstorya.  Miast  nie  mieli,  miesz- 
kali po  wsiach,  a  nawet  na  wozach  bojowych, 
były  jednak  u  nich  jakie-  miejsca  obronne  (grad, 
bnrgafl).  Z  dawnych  osad  J-y  nuuny  dziś  tylko 
jedną  —  Dora  (12  wiorat  od  Augustowa).  Pozo> 
stała  jednak  spora  ilodd  osad  o  słowiaAskiem 
brsmieniD,  któremi  władała  w  swoim  czasie  J. 
Głównemi  zajęciami  prócz  wojny  były:  myślistwo, 
rybołóstwo  i  hodowla  ryb;  ziemię  obrabiano  za- 
pewne przy  pomocy  brańców  wojennych.  Nic 
nie  wiemy  o  wierzeniach  J-y.  Mistrz  Wincenty 
kato  im  wienyó  w  metempsyohozę,  ale  to  wąt- 
pliwe. Kronikarz,  nazywając  ich  Getami,  praw- 
dopodobnie przypisał  im  to,  co  o  właściwych 
Getach  zasłyszał.  (Jłównem  źródłem  do  histo- 
ryi  J-y  jest  kronika  wołyńska  (.lietopis  po  Ipa- 
^ewakomu  spisku*),  swłaszosa  ustęp  od  1227— 
1259  r.  Autor  tej  części  był  współczesny  wy- 
padkom (pisał  Eapewne  między  1260—1263  r.), 
a  moAe  brał  nawet  w  nich  udział,  1  nadzwyczaj 
barwnie  przedstawił  to,  eo  widział  lub  ełyszał; 
chronologia  tylko  szwuikuje.  Co  do  opracowań 
to  dotychczas  jest  tylko  jedno :  A.  Sjógren 
,Ueber  die  Wohnsitse  und  die  YerhfiUnisse  der 
Jatwagen*  (Petersburg  1858).  Cała  ta  praca 
Jednak  jest  poświęcona  politycinym  stosunkom 
J-y  w  Km  wieku.  Z  polskich  rzeczy  tylko  dla 
ścisłości  wymienić  naleiy  pracę  I.  E.  Korze- 
niewskiego ,  Kilka  miejscowych  ballad  oraz 
krótka  wiadomość  o  JadiwlDgaoh'  (Wilno  18S9) 
i  nader  brtamatną  rozprawę  Dominika  Szolca 
.O  snaeieniu  Prus  dawnych"  (Pisma.  Warszawa 

1864).  A.WyA 

Jftt^na,  herb  polski.    Na  tarczy,  w  polu  ozer- 
wonem.  w  środku  podkowy  złotej  ocelami  na  dół 
—  atnala  arebna,  n  dołu  rozdarta,  teleścem 
do  góiy,  i  pMtora  krsyta 
srelmiego  bez  prawego  ra-  <*^a 
mienia  dolnego.    Nad  heł-  "^MT  . 

mem  korona  szlachecka. — 
Herbem  tym  pieczętują  się  Ił^Kfli 
rodziny:  Oardockioh,  Gran-  ^4|''^^'^^ih\ 
dów,  Izmayłowiozów,  Jac-      «.  'V 

Uewiozów,  Jacynów-Dziecz-  Ilifliritiffliiwh^ 
niów,    Jaoynów  -  Onosskie-      11!  m  Ęm  Mmi 
więzów,    OnaokiewioBÓw  i     | '  \lfJI\m  \ 
Onyukiewiosów  (nobllitow.  illW 
w  Galioyi   dnia  27  marca       ^'Uiliililll  M 
1848  r.). — Niesiecki;  Karo-  . 
patnicki;  Małachowski;  Her-   Fig.  33.  Jacyna,beTb. 
ban  Kr.  Polakiego;  Herbarz 
wttebaU;  Zapiski  siamb.  Modzelewskiego.  ^' 
Jaoyna  Adam  Antoni  (*  dnia  13  stycznia 
1785  r.  —  t  6  lipca  1822  r.},  pedagog,  filolog. 


pierwszy  sekretarz  uniwersytetu  warszawskiego, 
urodził  się  we  wsi  RypniCi  dziedzicznej  wiosce 
rodziców  swoich,  na  Bi^^ej  Busi  w  gub.  Witeb- 
skiej. Pierwsze  nauki  pobierał  u  jezuitów  w  Po- 
łookn;  ale  przedwczesna  śmierć  ojca  przerwała 
ich  bieg  i  stała  się  pierwszą  przyczyną  zgryzot 
i  nieporozumień  rodzinnych;  osnidy  one  w  mło- 
dzieńczym wieku  J-y  te  pasmo  przeciwieństw, 
które  dopiero  wraz  z  jego  lydem  ustało.  J.  mu- 
siał wyrzec  się  spadku,  opuścił  dom  rodziciel- 
ski i  wstąpił  do  zakonu  dominikanów  w  r.  1802 
w  Zabiriach  (pow.  Drysleńskim).  W  roku  1807 
został  nauczycielem  w  Grodnie,  potem  w  Nowo- 
gródku, właśnie  w  tych  latach,  gdy  tam  przeby- 
wał młodziutki  Mickiewicz.  W  r.  1810  wystą- 
pił z  zakona;  zostawszy  kapłanem  świeckim* 
przybył  do  Księstwa  Warszawskiego,  do  dyeoe- 
syi  Augustowskiej,  i  za  pozwoleniem  biskupa 
wigierskiego  sprawował  obowiązki  nauczyciela 
w  szkole  sejneńskiej;  zasłuAył  w  niej  na  naj- 
ohlubniejsze  uznanie  ze  strony  konsystorza  dye- 
cezyi  Augustowskiej.  Nieznanym  będąc  ówczes* 
nej  Izbie  Edukacyjnej,  a  chcąc  względy  jej  po- 
zyskać okazaniem  swych  zdolności,  zrazu  bez> 
płatnie  nauczał;  lecz  niebawem  otrzymał  god- 
ność .pierwszego*  profesora  w  Sejnach  i  spra- 
wował ją  lat  sześćt  od  1811  do  1816.  Mając 
na  oku  coraz  wylsse  udoskonalenie,  postanowił 
odbyć  wyoieozkę  za  granicę,  by  swą  wiedzę  fi- 
lologiczną rozszerzyć  i  pognębić.  Nie  zdoławszy 
uzyskać  zasiłku  rządowego,  ze  szozupłemi  fun- 
duszami puścił  się  w  podrói  dla  zwiedzenia  za- 
kładów naukowych  w  Niemczech  i  we  Franoyi. 
W  ciągu  dwuletniego  pobytu  za  granicą  praco- 
wał nieustannie;  w  Berlinie  słuchał  między  in- 
nemi  wykładów  dawnego  Fryderyka  Augusta 
Wolfa.  W  r.  1818  otrzymał  w  uniwersytecie 
lipskim  stopień  doktora  filozofii  i  magistra  nauk 
wyzwolonych.  W  tymśe  roku  powołany  na  se- 
kretarza uniwersytetu  warszawskiego,  świefto 
wtedy  założonego,  wielce  się  przyłoiył  do  zapro- 
wadzenia 1  ustalenia  wewnętrznego  porządku 
nowej  ins^tui^i..  Obok  sprawowania  obowiąz- 
ków sekretarza,  był  nauczycielem  w  seminuyom 
uauczycielskiem  księty  pijarów.  Z  powodu  wiel- 
ce nadwątlonego  zdrowia  wybrał  się  do  wód 
zagranicznych;  ale  śmierć  zaskoczyła  go  w  Kali- 
szu, gdsie  ostatnie  chwile  słodził  mu  rektor  ta- 
mecznej szkoły  wojewódzkiej.  Pozostało  po  J-ie 
mnóstwo  rękopismćw,  nietylko  ściśle  iilologicznej 
treści;  ale  w  druku  ukazała  się  jedna  tylko,  i  to 
bezimiennie  ogłoszona,  rozprawka  p.  t.  „Obser- 
vationes  de  studio  linguae  latinae"  (Warszawa 
1820,  96  str.,  3  karty  nlb.).  Świadozy  ona 
i  o  wielkiem  oczytaniu  się  autora,  i  o  wielkim  jego 
rozumie  pedagogicznym.  Dzieli  się  na  dwie  czę- 
ści: o  nauce  łaciny  w  klasach  niższych  i  tej- 
ie  nauce  w  klasach  wyższych.  J.  był  nieprzy- 
jacielem równoosesnego  noienia  gramatyki  pol- 
skiej i  łacińskiej  z  jednej  książki,  odrzucał  tak- 
że manenia  tych,  oo  chcieli  uczyć  łaciny  przez 
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samo  mówienie  tym  j^sykiem;  ale  równooiedaie 
potępiał  nadmierne  dukwienie  nad  gramatyłi^ 
i  laohęoał  do  ryohłego  osytania.  Wypisów  ła- 
olAskioh  nie  pochwalał,  doradzając  czytanie  sa- 
mych autorów  w  następnym  porządku:  bajki  Fe- 
dra  (bes  awaiania  na  metrykę),  Entropinaz,  Ju- 
styn, OwidyuBi,  Juliusz  Cezar,  Wirgiliusz,  mowy 
Cycerona,  Salus^nsz,  Horacynss,  Liwinss,  Taoyt, 
dzieła  filozoficzne  i  krasomówskie  Cycerona.  Na- 
stawał  na  dokładne  rozumienie  tekstu,  na  do- 
skonałe poznanie  znaczenia  wyrazów,  a  zaoie- 
chanie  pamięciowej  tylko  rutyny.  Czędó  traktu- 
jąca o  czytaniu  i  objaśnianiu  autorów  d«iś  jeaz- 
•cse  z  poiytkiem  mogłaby  znale^ó  zastosowanie 
w  praktyce. — O  nauce  i  szkołach  wyższych  mó- 
wi J.  bardziej  ogólnikowo,  rozwijając  szeroki 
program  Encyklopedyi  filologicznej  i  obficie  wy- 
mieniając autorów  niemieckich,  francuskich,  an- 
gielskich, włoskich  i  polskich,  którzy  poszcze- 
gólne części  owej  Encyklopedyi  obrobili.  Biblio- 
grafia przewaga  tutaj  nad  wykładem,  który  za- 
mienia się  właściwie  tylko  w  program,  w  kon- 
spekt Zadziwia  tn  okoliczność,  2e  o  pracach 
Lelewela,  odnoszących  się  do  geografii  i  bisto- 
ryi  starożytnej,  J.  żadnej  nie  uczynił  wzmianki, 
gdy  dzieła  Groddka,  Albertrandego,  Bentkowskie* 
go  ł  innych  wspomnij.  W  końcu  zalecał  .two- 
rzenie przy  uniwersytecie  warszawskim,  na  wzór 
niemieokioh  i  paryskiego,  seminaryów  filologicz- 
nych. —  Por.  , Pochwała  A.  A.  Jaoyny*  przez 
Fryderyka  hrabiego  Skarbka  na  , Posiedzeniu  pu 
blicznem  Kr.  Warsz.  Uniweraytetu"  d.  31  lipca 
1822  r.  P.  oiun, 

Jaoynt,  ob.  Hyaoynt. 

Jacza,  wieś  słowacka,  ob.  Ac  za. 

JacZdWsU  Franciszek,  ks.  biskup  lubelski 
{*  9|maja  1632  r.  we  wsi  szlacheckiej  3órki- 
Orubaki,  w  dyeoezyi  Podlaskiej).  Rodzicami  je- 
go byli:  Maciej  i  Harya  z  Górskich.  Otrzymaw- 
szy wykształcenie  szkolne  w  gimnazyum  Siedlec- 
kiem,  wstąpił  w  r.  1860  do  seminaryum  Janow- 
skiego, skąd  po  dwu  latach,  jako  celi^ąoy  alurau, 
został  wystany  na  daibze  studya  teologiczne  do 
Akademii  Duchownej  w  Warszawie.  W  r.  1855 
przyjął  święcenia  kapłańskie,  a  po  ukończeniu 
w  roku  następnym  akademii  ze  stopniem  kandy- 
data Św.  Teologii,  został  mianowany  wikaryu- 
szem  parafii  Sokołów.  Niedługo  wszakże  dar  o 
mu  było  ząjmowad  się  pracą  parafialną:  po  roku 
powołany  przez  biskupa  Szymańskiego  na  stano- 
wisko profesora  seminaryum,  wykładał  tam  Pis 
mo  Św.,  Teologię  moralną  i  Rubryki.  W  1858  r. 
został  Tioe-regenaem,  a  w  1861  regensem  tej 
szkoły  duchownej,  piastując  jednocześnie  urząd 
asseaora  w  konsystorza  dyecezyalnym.  Po  znie- 
sieniu dyeoezyi  Podlaskiej  (1867)  i  przyłączeniu 
jej  do  zarządu  biskupa  lubelskiego,  ks.  J.  powo- 
łany został  na  regensa  seminaryum  w  Lublinie, 
a  obok  tego  mianowano  go  obrońcą  nierozerwal- 
ności mi^żeństwa  (defensor  vinouli  matrimonialia). 
Niebawem  został  sędiią  surrogatem  konsystorza 


lubelskiego  i  egzaminatorem  proaynodalnym  i  peł- 
nił te  urzędy  do  r.  1870,  w  którym,  naanąwaiy 
się  dla  słabości  żdrowia  od  obowiązków  apra* 
wowanyeh  w  konsystorza  1  w  seminaryum,  osiadł 
na  probostwie  w  Stoczku  Łukowskim  i  oddał  się 
całkowicie  pracy  pasterskiej.  Uciążliwa  była  to 
praca,  bo  dla  braku  duchowieństwa  sam  prze- 
ważnie  smtuzony  był  nieśó  cały  jej  ciężar  w  Ind*  | 
nej  parafii.  Sam  nlerai  chory,  śpieszył  jednak  j 
z  posługą  kapłańską  do  łoża  chorego  o  kilka  ; 
wiorst,  choó  po  powrocie  czekała  go  jesscie  eał-  : 
kowita  świąteczna  praoa  w  kościele.  Z  oałem 
lamiłowaniem  i  poświęceniem  oddawał  sio  luiądz 
J.  katechizowaniu  dzieci  i,  oawłasnem  doświad- 
czeniu oparty,  ułożył  praktyczny  podręcsnik  nau- 
ki katechizmowej,  który  później  drukiem  o^oaił. 
Dbając  o  to,  by  w  nabożeństwie  litargioanem 
i  lud  brał  udział,  a  nietylko  nsty,  lecz  i  Beroem 
chwalił  Boga,  rozumiejąc  tych  świętych  pieni 
znaczenie,  —  wydał  też  « Nieszpory  łacińsko-pol- 
skie".  Rok  1883  pamiętny  Jest  dla  dyeoezyi  Lu- 
belskiej objęciem  rządów  pnefl  biskupa  Kasi- 
mierzą  Wnorowiktego,  który,  pragnąc  skupić  przy 
sobie  najwybitniejszych  kapłanów  połąoaonycłi 
dyecezyj,  powołał  z  zaoiaia  parafialnego  i  ka. 
J  go,  jak  gdyby  przeczuwał  w  nim  swego  na- 
stępcę, powiemył  mn  snów  porzucone  przed  la- 
ty urzędy  w  konsystorm,  oraz  wykład  Pisioa  św.  i 
w  seminaryum.  W  tym  czasie  ukazał  się  w  dm-  \ 
ku  podręcznik  do  nauk  pomocniczych — archeolo- 
gii i  introdukoyi  bibijjnej,  p.  t.  „Hermenentioa 
sacra",  ułożony  przez  mianowanego  profesora, 
oraz  nieco  póśniej.  Jako  owoc  prac  egsege^os- 
nych  .Ewangielia  Św.  Jana"  i  .Listy  iw.  Pawia 
Apostoła"  w  parafrazie.  —  Na  początka  1885  r. 
mianowany  kanonikiem  kapituły  Lubelskiej,  po 
zgonie  biskupa  Wnorowskiego  obrany  %osUi 
dnia  28  kwietnia  t.  r.  wikadrynazem  kapitiriy 
i  administratorem  dyeoeiyi,  sprawi^ąo  riądy  na 
tern  trudnem  stanowisku  z  wielką  znajomością 
ludzi  i  warunków  miejscowych.  Wskutek  t^, 
gdy  przyszedł  czas  obsadzenia  wakujących  katedr 
biskupich,  na  stolicę  Łabelaką  powołany  soatid 
dotychczasowy  jej  administrator,  prekoniaowany 
na  konsystorzu  papieskim  d.  80  grudnia  1889  r. 
Konsekraoyę  otrzymał  w  Petersburgu  w  koAcide 
Św.  Katarzyny  d.  18  maja  1890  r.  z  rąk  bisku- 
pa kujawskiego,  Bereśniewioaa,  w  assystencyi 
biskupów:  płockiego — Nowodworskiego,  wileń- 
ski  ego— Audzie  wiozą,  Tyraspolskiego-Zerra  i  anf-  I 
fragauu  żmudzkiego  (obecnie  biskupa  sejneńakie- 
go) — Baranowskiego,  a  d.  1  czerwca  t.  r.,  w  uro- 
czystość Św.  Trójcy,  odbył  iagres  .do  swej  ka- 
tedry. Zaraz  też  począł  wizytować  rozległą  dye- 
oezyę,  ktÓrctj  potrzeby  znał  już  dobrze.  Surowy 
dla  siebie,  a  nieubłaganą  stałością  i  sprawiedll- 
wośoią  karcił  wszelkie  nadużycia,  gorliwością  laś 
zagrzewał  podwładne  duchowieństwo  do  pracy 
duchownej,  osobiście  dając  w  tem  przykład,  choó 
wątłe  zdrowie  bardzo  wielce  mu  pracę  utrudnia. 
Pragnąc,  by  kler  dyeceiyalny  stał  na  wyaoknM 
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•irego  powołania,  dla  ułatwienia  mn  praoy  nad  udo- 
skonaleniem własnem  i  ludn  jego  piecay  powie- 
rson^^,  obdaraył  dnchowieńBtwo  dokonanym 
pnei  siebie  praekładem  dziełka  .Prsewodnik 
kapłana*,  wydał  tet  „Kąsania  katechetyczne*, 
tłdmaoione  a  ZoUaera.  «alecąjąc  je  w  lińoie  pa- 
■terakim,  jako  gruntownie  opracowany  podręoz- 
oik,  do  nauk  katecblsmowych.  we  wsaystkich 
kościołach  dyeoeayf,  aby  przea  prayst^pny  wy- 
kład prawdy  katolickiej  aapobieda  upadkowi 
wiary  i  moralności.  Inne  pisma  ks.  biskupa  J-go, 
drukiem  ogłoszone  są:  .  Kateohism  parafia  lny 
raymsko-katolioki*  (wyd.  2-e  Warsaawa  1878, 
wyd.  3-e  tamie  1883),  .Naboieńetwo  parafialne, 
niesspory  na  niedsiele  i  powszedniej  sze  urocsy- 
atońci  s  brewiarza  rzymskiego  etc.'  (Warszawa 
1B77).  Za  biskupstwa  ks.  Szymańskiego  w  la- 
tach 1801—3  i  w  r.  1866  ks.  J.  układał  »Ordo 
diTini  oflicii " .  Baądy  biskupa  J-go  będą  pa- 
miętne przeprowadzoną  za  jego  staraniem  re- 
BtannKiyą  lewnętriną.  a  w  ca^dol  i  wewnętrzną, 
koAcioła  katedralnego  i  wsniesleniem  obszernej 
kaplicy  przy  pałacu  biskupim.  ^- 

Jaoao  (Jacze)  V.  Jaksa,  książę  kopanioki, 
siostrzeniec  Przybysława,  księcia  braniborskiego 
(brandenburskiego).   Gdy  w  r.  1151  margrabia 
Albrecht  Nieddwiedś».  wezwany  przez  wdowę  po 
Przybysławie,  zajął  Branibor  (Brandenburg),  J. 
stanął  na  ozele  niezadowolonych  Słowian  Habo- 
Imł  i  gród  odzyskał,  przeknpiwaay  atraft.  Albrecht, 
posiłkowany  przez  bnfce  ksiątąt  i  biskapów  nie- 
mieeUch,  gotujących  sie  na  wyprawę  do  Polski 
pod  przewodem  Fryderyka  I  Rudobrodego,  obiegł 
Branibor  z  traeołi  stron.    J.  mężnie  bronił  gro- 
du, lecz  przez  nstąpienie  z  niego  oddał  go  na  łup 
wrogów,  Ittórzy  weszli  do  miasta  11  czerwca 
1157  r.   Od  tego  ozasn  Albrecht  tytnłowaó  sie 
począł  mai^rabią  brand  enburskim,  J.  ścigany 
przea    Albrechta,    pokonany    pod  Spandowem 
(Spandau)  nad  Habolą,  a  będąc  przypartym  do 
rzeki,   Rabował,  że  chrzest  przyjmie,  jeżeli 
szczeliwie  nurty  jej  przepłynie.  Podanie  głosi, 
że  książę  ocalał  i  nawrócił  się  na  Wiarę  Chry- 
stasa.    Uiał  on  udać  się  do  Polski  i  ożenić  się 
8  córką  Piotra  Włostowica.    Znane  są  brakteaty 
s  napison  .Jaozo  de  Gopnlk".  Kopanica  daiś  Kop- 
Bik  nad  Sprowią,  wpobliżn  Berlina.    Umarł  po- 
dobno w  r.  1176. — Pnlkawa:  Chronić.  („Forschun- 
gen  zur  Deutsob.  Oesoh.*   1877);  Giesebreoht 
(Wendiache  Oesch."  II;   Bogusławski  Wilhelm 
.Dzieje  Słowiańszczyzny  północno-zachód."  T. 
JO;  Bartosiewioz  .Historya  Pierw.  Polski*  IV; 
Hosbach  ,,Piotr  syn  Włodzimierz  a"  1866;  Pie- 
kosiński  (^Rozprawy  wydz.  hiat.  filoz.  Akad. 
Um.  r.  1888*  T.  XVI).  ^- o- 

Ja027nowska  Katarzyna  (*  23  marca  r. 
1678  w  Szawtach  w  gnb.  Kowieńskiej),  pianistka. 
W  r.  1882  wstąpiła  do  konserwatoryom  peters- 
burskiego, w  którem  kształciła  sie  pod  kierunkiem 
Lfttsohga  i  Steina;  jednocześnie  uozęsiozała  do 
giniTiiuyam.     Po    ukończeniu  konserwatoryum 


A.  FoL 


W  1898  r.,  J.  udała  się  do  Drezna,  gdzie  od 
Rubinsteina,  mieszkającego  podówczas  stale 
w  tem  mieście,  przez  półtora  rokn  pobierała 
lekcye  gry  fortepianowej.  Ukończywszy  studya, 
wystąpiła  kilkakrotnie  w  koncertach  publicz- 
nych w  Dreźnie,  Lipska,  Berliiaie,  Wrocławiu, 
Petersburgu,  Moskwie,  Warszawie  i  większycli 
miastach  prowinoyonalnyoh.  W  r.  1897  objęła 
posadę  nauczycielki  gry  fortepianowej  w  Insty- 
tucie muzycznym  w  Warszawie.  W  dwa  lata 
później,  uzyskawszy  nrlop  od  zarządn  instytutu, 
udała  się  do  Wiednia,  gdzie  uzap^niła  studya 
pod  kierunkiem  Lesze  ty  ckiego.  Jako  wirtuozka 
J.  odznacaa  się  dużą  sprawnością  techniczną,  po- 
czuciem rytmilii  i  styln,  oras  krewkim  tempera- 
mentem artystycznym, 

JaoEyiiski,  herb  pol- 
ski. Na  tarczy,  w  polu 
błękitnem,  w  środku  pod- 
kowy złotej,  ocelami  do 
góry — dwa  krzyże  kawa- 
lerskie srebrne,  jeden  nad 
drugim.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie Bzlaoheokjej  —  ja- 
strząb z  dzwonkiem  u  no- 
gi, w  prawej  szponie  trzy- 
ma podkowę  B  krzyżem, 
jak  na  tarczy.  Odmiana 
herbu  Jastrzębiec  (ob.), 
powstała  prawdopodobnie 
w  końcu  XVI  w.,  której 
używa  rodzina  Jaezyń- 
sktch  „z  Jak*  w  powie- 
cie Wąsockim.  —  Herbarz 
Kr.  Polsk.;  Ostrowski,  d. 

Jadam  Z  Zatora,  pseudonim  Gorczyńskiego 
Adama  (ob.). 

JadaP,  prawy  dopływ  Dryny  w  Serbii,  i  Ja- 
dar  Czarny,  lewy  dopływ  Dryny  w  Bośni. 

JadaBSOhn  Salomon  (*  13  sierpnia  1831  r. 
we  Wrocławiu  —  f  1  lutego  1902  r.  w  Lipsku), 
kompozytor  i  teoretyk  muzyczny  niemiecki.  Pierw- 
sze studya  muzyczne  odbył  w  mieście  rodzin- 
nem,  pod  kierunkiem  Hassego  (fortepian),  LU- 
stnera  (skrzypce)  i  Brosiga  (harmonia);  wyższe 
studya  ukończył  w  konserwatoryum  Lipskiem, 
stąd  udał  sie  do  Weimaru,  gdzie  od  r.  1849  — 
61  pracował  pod  kierunkiem  Liszta  nad  wyro- 
bieniem techniki  fortepianowej,  poozem  uzupeł- 
nił studya  ieoryl  muzycznej  u  Hauptmanna  w  Lip* 
sku.  Osiedliwszy  się  na  stałe  w  tem  mieście, 
zajmował  się  odtąd  wyłącznie  udzielaniem  lekoyj, 

1  kompozycyą.  W  1866  r.  J.  otrzymał  tu  posa. 
dę  dyrektora  towarzystwa  śpiewaczego  „Psal- 
terion",  od  1867  —  69  dyrygował  koncertami 
.Ettterpe",  w  r.  1871  powołano  go  na  nauczy- 
ciela teturyi  muzycznej  w  konserwatoryum  miejs- 
oowem.  Napisał:  serenadę  na  orkiestrę,  dwie 
serenady  fortepianowe,  4  symfonie,  2  uwertury, 

2  koncerty  fortepianowe,  4  tria  i  3  kwintety 
fortepianowe,  2  kwartety  smyczkowe,  3  kwartety 


Fig.  84. 
Jaczyński  (herb). 
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fortepianowe.  Na  ohóry  i  orkiestrę:  psalm  100, 
.Yergebung",  „Yerbeissaog",  .Trostlied"  (a  or- 
ganami). Na  obór  męski  i  orkiestrę:  ,iAa  den 
Starmwind",  ps^my  13  i  48,  .Jobannistag*  i  w. 
In.  Z  diieł  teoretycznych:  „Harmoułelehre*  (1888, 
wyd.  5'e  1898;  tłómaoiotie  na  francuski,  angiel- 
ski i  włoski);  , Kontrapunkt*  (1884,  wyd.  S  ie 
1897,  przełoi.  na  franoaski  przei  Jodin'a);  .Ka- 
non and  ^nge'  (1884,  wyd.  2  ie  1898);  »Die 
Formen  in  den  Werken  der  Tonknnst*  (1889, 
wyd.  2-le  1894);  .Lebrbnoh  der  Instmmentatlon* 
(1889);  ,Methodik  des  mnsiktbeoretisofaen  Unter- 
riohts",  „Das  Wesen  der  Melodie  iu  der  Ton- 
kunst"  (1899). 

(w  nomenklatnrae  nnędowej)  pospoUole 
Jabde,  spławna  raeka  brsegowa,  mająca  22 
kim.  długości,  wypływa  w  w.  ks.  OldenburBkiem 
I  Yareler  Hoobmor  i  wpada  do  zatoki  tejie  na- 
swy  (Jadebusen)  na  morzu  Półnoonem.  Za- 
toka ta,  zajmująca  190  kim.  □  przestrzeni,  po- 
wstała kilkakrotnyob  zalewów  morsa,  z  którycb 
jeden,  w  r.  1218,  zatopił  w  krainie  Fryzyjskiej 
Rostringen  300  kim.  □  ziemi,  drugi  laó,  tak 
zwany  lodowy  (Eisfiut),  d.  17  atyosnia  Ibll  r. 
pochłonął  pięó  paraflj.  Do  zatoki  tej,  głęboko 
w  1^  w.  ks.  Oldenburskiego  wrzynającej  się 
w  kształcie  wielkiego  jeziora,  z  morza  Północ- 
nego prowadzi  wejście  dwukilometrowej  zaero- 
koAci,  po  środku  4  m.  głębokie  i  nigdy  niesa- 
marzająoe,  a  dostępne  dla  największych  okrętów, 
lubo  sama  zatoka  jest  dosyć  płytka.  Pomyślne 
te  warunki  1  wielkie  znaozenie  militaruo-polityoz- 
ne  wstępu  do  zatoki  3.  joA  ściągnęły  były  uwa- 
gę Napoleona  I,  któiy  teft  kazał  opraoowaó  pro- 
jekt założenia  tn  portu  wojennego,  co  jednak 
nie  przyszło  do  skutku.  Dopiero  w  r.  1868 
Prusy,  dla  których  posiadanie  staoyi  na  morzu 
Półnoonem  było  nieodbitym  warunkiem  istnienia 
przyszłej  marynarki  wojennej,  nabyły  u  w.  księ- 
cia oldenburskiego  dwa  nu^e  skrawki  ziemi,  na 
wschodnim  f  na  zachodnim  briegn  zatoki  na  sało- 
teaie  portu  wojennego,  do  czego  póśniej  przy- 
łączono joBzoze  inne  niewielkie  działki,  a  d.  16 
lutego  1864  r.  pomiędzy  Prasami  i  Oldenburgiem 
stanął  układ,  znoszący  na  korzyść  Prus  dawniej- 
sze ograniosenia  co  do  zi^olenia  portu  handlowego 

1  miasta,  oraz  osiedlenia  przemysłowców  i  ręko- 
dzielników. Roboty  przy  budowie  portu  rozpoczęły 
się  jui  w  r.  1855,  lecz  z  powodu  nieprzyjazne- 
go grunta  tak  powolnie  postępowały,  ii  ledwie 
1 7  czerwca  1669  r.  port  wojenny  został  poświę- 
cony. Port  właściwy  ma  276  m.  długości,  220 
szerokości,  a  wejście  do  niego  110.  Przystań 
podczas  przypływu  morza  dosięga  11  m.  głębo- 
kości. Z  portem  wojennym  łąozą  się  trzy  su- 
che doki  i  dwa  warsztaty  do  budowy  pancerni- 
ków. Na  południu  od  portu  wojennego  leiy  port 
handlowy,  a  wpobliiu  ma  nśoie  kanał  spławny, 

2  metry  głęboki  i  70  kim.  długi,  łączący  Ems 
z  odnogą  J.  Ogólny  koszt  urządzenia  tych  por- 
tów wyniósł  60  milionów  marek,  a  samego  por- 


tu wojennego  86  milionów. — Miejscowość  ta  na- 
loty obecnie  do  pruskiej  prowincyi  Hannowerskiej 
i  stanowi  swój  własny  okrąg  powiatu  Wittmands- 
kiego,  regencyi  Anriohskiej.  Jedyną  w  niej  osadą 

jest  miasto  powiatowe  Wilhelm8haven  (ob.).  ^ 

Jadelt — minerał — biały  lub  zielonawy,  prze- 
świecający, w  Chinach  utywany  od  czasów  nie- 
pamiętnych na  wyrób  flliśanek,  rękojeśń  do  bro- 
ni siecznej,  stataetek  i  t.  p.  W  postaci  siekierek 
1  amuletów  znajduje  się  w  pokładach  kultural- 
nych Europy;  po  daiś-dzień  obrabiany  jest  prsez 
Indyan.  Trójskośny.  Na  zasadzie  kąta  łnplłwoód 
i  oryentaoyi  opacznej  zaliczony  do  pirokaenów. 
Wyraźnie  zbity  lub  krystaliczny.  TwardoA^ 
6.6  do  7;  c.  wł.  3.2  do  3.3.  Jakkolwiek  naj- 
częściej jest  mieszaniną,  odpowiada  Jednak  wzo- 
rowi NajAlgSifOj,  (59.4  krzemionki,  26.2  glin- 
ki, 16.4  tlenku  sodowego),  Jest  więc  glino- 
krzemianem  Bodu,  analogłcinym  do  spodnnseDn 
i  łeaoytu.  Pod  działaniem  roztworu  węglano-po- 
tasowego  i  chlorku  sodowego  w  temperaturze 
-j-280''C,  a  następnie  chlorku  i  węglanu  sodowego 
w  -ł-21&"G,  przechodzi  w  anidoym  i  lenoyt 
W  płomienia  dmnchawU  topi  się  na  szkło  pne- 
zroozyste.  J.  znajduje  się  w  Tybecie,  głaay  je- 
go rozpowszechnione  są  w  Birmie  i  wogóle 
w  krajach  Azyi  Południowej.  W  Europie  do- 
tychczas z  pewnością  niedostrzeiony.       ^  ^- 

Tadin  Ludwik  Emmanuel  (*  21  wraesnia 
1768  r.  w  Wersalu  — t  U  kwietnia  1853  w  Pa-  i 
ryiu),  kompozytor  muzyczny  francuski.    J.  był  i 
synem  Jana  J.,  skrzypka.    W  czasie  rewolneyi  { 
został  członkiem  kapeli  gwardyi  narodowej,  dla  j 
której  utworzył  wiele  marszów,  hymnów  i  I  p.  < 
W  1800  r.  otrzymał  miejsce  profesora  w  kon- 
serwatoryum,  1806  kapelmistrza  teatru  Moli6re*a.  ; 
od  1814 » 30  uczył  muzyki  w  szkole  paziów 
królewskich.    J.  skomponował  około  40  oper 
i  wodewilów,  oraz  wiele  pieśni  i  chórów  patryc- 
tycznych,  w  których  ,Ennemis  de  tyrans"  i  »Cito- 
yens,  levez  vous"   szerokiej  dostąpiły  popular- 
ności. ^ 

Jadln  Ludwik  Oodfryd,  malarz  fraaooski 
(•  1805  r.  —  t  J882  r.  w  Paryśu),  uczeń  Her-  , 
seata  i  Abla  de  Pujol.  Malował  polowania,  por- 
trety koni  i  psów,  piękne  werniksowane  gwa- 
sze i  Aurorę,  plafon  w  Jednej  z  sal  pałaoa  Lu- 
ksemburskiego. •'•  ■'"^ 

Jadów,  osada,  przedtem  miasteczko,  nad  rze- 
ką Ossownioą,  pow.  Radzymlńeki,  o  7  wionit  od  j 

Łochowa.  Poaiada  kościół  parafialny  murowany, 
sąd  gminny  okręgu  II,  urząd  gminny,  szkołę  po- 
czątkową. J.  należy  do  dóbr  hr.  Zamojskicb. 
którzy  załotyli  ta  w  r.  1823  fabryki:  sukna,  pt^ 
pieru  i  perkalików,  a  jednocześnio  wystarali  Bi« 
o  podniesienie  J-a  do  rzędu  miast.  Po  r.  1831 
upadły  jednak  te  fabryki.  Około  r.  1861  iatuisif 
tn  fabryki  wyrobów  miedzianych,  bawełoiimycii 
płótna  i  tałeeów,  małych  jednak  rozmiai^w. 
J.  ma  około  1000  m-oów. 
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JadoWUlokle  Btarostwo  niegrodowe  leAało 
w  wojew4dstwie  bakowakiem,  powiecie  Ciebow- 
■Um.  W  r.  1770  składało  sio  >  dóbr  Ja- 
downikl  s  wybranieotwem  i  wsi  Haszbienlce. 
W  tym  osaaie  było  w  posjadaniu  Aleksandra 
łtętowiUego,  podosassego  krakowskiego,  który 
I  niego  opłaoał  kwarty  słp.  3025,  a  bybemy 
słp.  1758  gr.  22.  Fo  aajęciu  go  prses  rsąd 
aastryaoki  oddano  je  d.  1  lipca  1787  spadko- 
biercom hr.  Kossakowskiego,  jako  oiędoiowe  wy- 
nagrodzenie la  diiedsiosne  dobra  Bohorodoaany 
i  Łissewioe,  lajęto  praei  Austryę  na  saliny. 

JadowoUs  starostwo  niegrodowe  letało 
w  wojewódstwie  Mazowieckiem,  w  ziemi  Nur- 
skiej.  Podług  lastraoyi  s  r.  1660  powstało 
I  dawoiejSKego  starostwa  Boftańskiego,  prses  od* 
łąeienie  wai:  Jadowe,  Boraymy,  Zawleńoichy, 
Wójty  albo  Zawady.  W  r.  1771  było  w  posia- 
daniu Jana  Koozyńskiego,  który  i  ni^o  opłacał 
kwarty  iłp.  1 156,  a  hyberuy  słp.  162.  Na  aej- 
mie  warssawskim  i  r.  1773—1776  Stany  Rze- 
osypospolitej  nadf^  toA  starostwo  na  60  lat 
w  emfltentyosne  posiadanie  generałowi  Malcsew- 
sUemn.  Z  powodu  sporu,  wynikłego  między 
Kaczyńskim  a  Halosewsldm  względem  tego  sta- 
rostwa, sejm  rzeczony  przez  oddzielną  konstytu- 
oyę  nakasał  tytuł  prawny  posiadania  J-go  st-a 
w  sądaeh  asBMorskioh  praed  wesystklemi  innemi 
sprawami  uregulować,  osego  wssakie  nie  dokonano. 

Jadryn,  miasto  powiatowe  w  gub.  Kazańskiej, 
□a  prawym  brzegu  Sury,  ma  przeszło  3  000 
m-ców,  4  cerkwie,  dwa  wielkie,  obecnie  puste, 
monasteiy,  sskołę  męską  i  teńską,  sspital,  poca- 
tę,  telegraf,  gorzelnię  i  16  cegielni.  Handel 
(^ranlesa  się  produktami  osad  okolioznyoh,  a  głów- 
nie ibotem.  Jarmark  doroczny  jest  tylko  jeden, 
*  obrotem  od  20  do  50  tys.  rubli. — Jadryński 
powiat  lefty  w  części  saobodniej  gubemii,  oa 
prawym  braega  Wołgi  i  zajmuje  prseatrzeń 
827S8  kim.  □.  Jest  to  kraina  doiSó  wyniosła, 
poryta  we  wszystkich  kierunkach  dzikiemi  paro- 
wami i  krętemi  wyrwami,  a  połndnia  na  pół- 
noo  przerftni«ta  niewielkieml  paamuni  pagórków. 
Połowa  powiatu  północna  ma  grunt  osarnoaiem- 
ny,  połndniowa — piasaozysty.  W  niektórych  miej- 
softoh  są  kopalnie  rudy  żelaznej,  dające  rocznie 
160000  kg.  Cały  powiat  oalety  do  zlewiska 
Wołgi,  a  główne  w  nim  rzeki  są  następujące: 
Sura  (spławna,  48  kim.)  a  dopływami:  Wyła, 
Cbir,  Posanarka,  Gremiacska  1  Urga,  orai  Wiel- 
ki Ciwil  z  dopływami:  Haozma,  Usłandyr,  Unga, 
Sat*niB,  Apnier  i  Koszłusz;  jezior  i  moczarów 
aiewiele.  Mieszkańców  przeszło  142000,  głów- 
nie Csttwassów  (Rossyan  tylko  6^);  wsayscy  są 
prawosławni;  sajmują  się  ledwie  nie  wyłącznie  rol- 
nictwem (uprawiają  owies,  iyto,  jęczmień,  psze- 
nicę, orkisz  i  kartofle).  Ogrodoictwo  i  sadow- 
nlotwo  słabo  rozwinięte;  bydła  posiadają  200  000 
■ituk,  psiozół  3000  ułów.  Przemysł  fabrycsny 
ogranicis  się  tylko  jednym  większym  browvem 
i  nemiosłami  domowemi;  handel  skopia  aię  na 


miejaeowyoh  jarmarkach;  wiosną  tylko  po  Snne 
wywotą  stąd  ibofte,  łój,  drsewo  1  t.  d.  ^ 

Jadrynoow  Mikołaj,  badaoa  Syberyi  (*  1842 
w  Omsku— t  1894  w  Baraaule).  Nauki  gimna- 
zyalne  pobierał  w  Tomskn,  uniwersyteckie  w  Pe- 
tersburgu i  już  wtedy  brał  ndsiał  w  agitacyi, 
zmierzającej  do  lałotonia  uniwersytetn  syberyj- 
skiego. Wtedy  takie  rospoczął  swą  działalnoM 
poblicystycsną  w  csasopismach;  .Sibirski  wiest- 
nik",  .Dieło*,  ^Żenskij  wiestnik".  .Niediela* 
i  inne,  ogłaszając  pod  pseudonimami  <M.  Siemi- 
łuiynskij*  i  «H.  Hiohąjłowics*  artykuły,  traktu- 
jące praewataie  w  sprawach  syberyjskich.  Wy- 
bór z  nich  wydał  osobno  p.  t.  „Ruashaja  obszczi- 
na  w  tiurmie  1  ssyłkie*  (1872).  R.  1874  uczest- 
niosył  w  rozprawach  dziennikarskich  o  deporta- 
oyi  o  reformach  administracyjnych,  o  drodze  te- 
lazuej  syberyjskiej  i  innych,  a  r.  1876  sałoiył 
w  Irkucku  własne  czasopismo  .Sibir".  W  rok 
potem  gubernator  Syberyi  zaohodniej  powołiU  go 
do  zbadania  krainy  tej  pod  wsględem  sta^atyoz- 
nym,  ekonomioinym  i  etnograflcsnym,  a  caego  J. 
się  naleftycie  wywiąiał,  aebrawszy  bńdao  watne 
i  cenne  materyały.  Przy  końcu  8'go  dziesięcio- 
lecia przeszłego  wieku  załoiył  w  Omsku  Oddział 
zachodnio  -  syberyjski  rossyjskiego  Towarzystwa 
geograficiaego,  i  przedsięwziął  wyprawę  raądo- 
wą  do  krainy  Ałtajskiej  dla  ibadania  tam  spra- 
wy wyohodztwa,  przyozem  zgromadził  wiadomo- 
ści o  miejscowych  plemionach,  zbadał  jezioro 
Teleokie,  wdarł  się  na  szczyt  Katunii  i  powró- 
cił a  bogatemi  materyałami.  R.  1881  wybrał 
się  do  Petersburga,  gdiie  miewał  odcsyty  pu- 
bliczne o  swych  podrótach  i  przygotowywał 
do  druku  zebrane  materyały.  Tam  tet  r.  1882 
załofiył  tygodoik  .Wostocznoje  Obozrjenije",  któ- 
ry w  r.  1888  przeniósł  do  Irkucka,  a  obok  nie- 
go redagował  .Sibirskij  Sbornik*.  W  końou 
dziewiątego  a  na  początku  dziesiątego  dziesię- 
ciolecia przeszłego  wieku  odbył  jeszcze  kil^a 
podróży  po  Syberyi  i  małe  znanych  krainach 
azya^ckioh,  zajmując  się  głównie  badaniem 
Ostjaków,  oras  plemion  Sajańsklob.  Wydał: 
.Sibirskije  inorodoy,  ich  byt  i  sowremiennoje 
położenije"  (Petersburg  1801);  »5ibir  kak  koło- 
nija,  w  geograOczeskom,  etnograflozeskom  i  isto- 
riczeskom  otnoszenii"  (tamie  1898),  i  inne.  Po- 
dróie  J-a  wysfły  takte  w  tłómaoaeniu  niemiec- 
kiem.  ^ 

Jadwiga  Św.,  małżonka  Henryka  Brodatego, 
księcia  szląsifiego,  córka  Bertolda  hr.  Andechs. 
księcia  Meraoii  czyli  Mirami,  t.  j.  wybrzeża 
Dalmaoyi,  i  Agnieszki,  córki  Dedona,  margrabie- 
go Marchii  Wschodniej.  Ponieważ  Bertold  v. 
Andechs  miał  niektóre  posiadłońci  w  Tyrolu  i  ty- 
tułował się  księciem  Meranii,  przeto  żywoto-pi 
sarz  J-i,  uważając  Meranię  za  Merau  w  Tyrolu, 
uczynił  go  hrabią  tej  krainy,  przydawszy  mti 
tytuł  margrabiego  Badenu,  oo  inni  biografowie 
niebaosnle  powtónyli. — Urodziła  się  Jadwiga  ro- 
ku 1166.  JI^Miała  dwóch  braci  1  tray  siostry. 
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Starsiy  brat,  Bertold,  probo8Mx  bamberaki,  aa- 
stępnłe  arcybiskup  Koloosjt  ban  Sławonii,  woje* 
woda  siedmiogrodzki,  hrabia  komitatów  B&ob 
i  Bodrog  i  patriarcha  aknilejski;  mtodssy,  £k- 
bert,  biskup  bamberski,  poszlakowany  o  spót- 
udsiał  w  xabójBiwie  Filipa  aiwabsklego,  schro- 
nił si9  do  Węgier,  gdsie  inaosnemi  donaoyami 
na  Śpiftn  obdarzony.  Najstarsza  z  sióstr,  Agniesz- 
ka (t  20  lipoa  1201  r.).  była  za  Filipem  Augu- 
stem, icrólem  francuskim.  Gertruda  (f  1215) 
wysiła  sa  Andrzeja  n,  króla  węgierskiego;  była 
ona  matką  ńw.  Elftbiety.  Matylda  (t  1251)  pia- 
stowała godnoió  opatki  Cystersek  w  FCitzingen 
nad  Menem,  o  2  mile  od  Wtirzburga.  Tam  wy- 
chowywała się  Św.  Jadwiga,  ucząc  się  czytać 
na  psałteriU|  a  obdarzona  właściwą  płci  swojej 
wraftllwośoią  tak  się  była  bogobojneml  sióstr 
zakonnych  przykłady  napoiła,  ie  dozgonną  w  du- 
szy czystość  ślubowała,  ale  wnet,  posłuszeństwu 
rodzicielskiemu  gwoli,  chętoą  z  dziewictwa  swo- 
jego ofiarę  złożyła,  rękę  Henrykowi  Brodatemu, 
Icsięołu  szląskiemu,  oddając.  Był  ten  Henryk  synem 
Bolesława  Wysokiego  i  Adelajdy  v.  Sułzbach, 
a  wnukiem  Władysława  II  (f  1163).  Pomagał 
on  wtedy  w  rządach  ojcu  swemu,  po  którego 
zgonie  (7  grudnia  1201  r.),  obejmując  księstwo, 
na  tyczenie  poboinej  małłonki,  fundował  klasz- 
tor V  Trzebnicy,  wyłolył  zaś  na  budowę  onego 
80  000  grzywien  srebra.  Czas  załotenia  klasz- 
toru trzebnickiego  nie  daje  się  ściśle  oznaczyć, 
lubo  w  breve  Innocentego  Ul  (22  listopada  1203) 
mamy  jui  ślady  istnienia  tego  klasztoru,  które- 
go poświęcenie  odbyło  się  dopiero  w  r.  1219. 
W  następnym  roku  sprowadzono  do  niego  zakon- 
nice cysterski  z  klasztoru  św.  Teodora  w  Barn- 
berdze.  Niemasz  daty  czasu  rozłączenia  się  mał- 
Aonków  od  łoia  i  złożenia  przez  nich  ślubów  czys- 
tości przed  biskupem.  Biskupem  przyjmującym 
śluby  dziewiotwa  małftonków  nie  mdgł  być  kto  in- 
nyjeno  Wawrzyniec,  który  po  zgonie  Cypryana 
(1207)  zasiadł  na  stolicy  pasterskiej  we  Wrocła- 
wiu. Azali  w  tymże  roku  J.  habit  przywdziała, 
nie  złożywszy  ślubów  regułą  przepisanych,  o  tern 
wątpić  należy.  Stało  się  to  prawdopodobnie 
w  r.  1220. — Pobyt  jej  w  klasztorze  upamiętnio- 
ny jest  cudami,  opiewanemi  przez  legendę. 
Prawią,  te  pewnego  razu  jedna  z  zakonnic, 
ukryta  w  chórze,  podpatrzyła,  gdy  do  modlącej 
się  J-i  Chrystus  nkrzyiowany,  wyobrażony  w  wi- 
zerunku, śpuśoiwBzy  z  krzyża  prawicę,  wyrzekł 
te  słowa:  .Niewiasto,  wysłuchane  są  modły  two- 
je. Czegokolwiek  zażądasz,  dauem  oi  będzie". 
Pokora  jej  graniczyła  z  zaparciem  się  supełnem. 
Całowała  ślady  stóp  zakonnic  w  chórze,  tudzież 
bicze  i  rózgi,  któremi  cysterski  się  biczowały. 
Umywała  nogi  ubogim,  a  w  W.  Czwartek  czyni- 
ła to  nawet  trędowatym.  Chodziła  boso,  niosąc 
obuwie  w  ręku..  Blozowała  się  rózgami  aż 
do  krwi.  Odwiedzała  męża  jeno  w  cho- 
robie, a  orędownictwem  swojem  niejednego  ska- 
zanego uwolniła.   Miała  ona  trzech^synów  i  ty- 


leż córek.  NąjBtarssy,  Bolesław,  i  dwie  oórkJ; 
Zofia  i  Agnieszka,  zmarli  w  latach  paoboi«oyeh. 

Drugim  synem  był  Konrad  (ł  1214),  trzecim  Henryk 
(Pobtfżoy,  ob.),  najmłodsza  córka,  Oertruda,  była 
opatką  w  Trzebnicy  (1222-64).  B.  1123  J.opuściła 
na  chwilę  oiche  mury  klasztoru  trsebaickiego.  Wy- 
wołał to  ważny  w  żyoiu  jej  męża  wypadek,  wy- 
magający osobistego  księżnej  szląskiej  pośrctd- 
niotwa.  Oto  Konrad,  książę  mazowiecki,  zawist- 
ny o  panowanie  Henryka  w  iCrakowie  i  opiekę 
nad  małoletnim  Bolesławem  Wstydliwym,  tu- 
dzież, msBoząo  się  śmieroi  syna,  Bolwławm,  pod 
Skałą  i  klęski  pod  Międzyborzem,  napadł  na  ba- 
wiącego na  zjeśdzie  rycerskim  w  Opatowicaefa 
księcia  szląsklego,  kazał  go  związać  pachołkom, 
odwieść  do  Płocka  i  tam  wtrącić  do  lochów 
zamkowych.  Gotował  aię  już  eyn,  Henryk,  ze 
zbrojnymi  w  oelu  oswobodzenia  ojca  a  więzów, 
lecz  Św.  J.  wstrzymała  rozlew  krwi,  bo,  pray- 
by wszy  do  Krakowa,  pośrednictwem  swojem  pray- 
wiodła  do  skutku  pokój  między  Konradem  a  Hen- 
rykiem. Obaj  synowie  Konrada  mieli  się  oże- 
nić z  wnuczkami  Henryka  Brodatego,  a  oórkami 
Henryka  Pobożnego.  Książę  szląskl  la  nsecse- 
nie  się  opieki  nad  Bolesławem  Wstydliwym 
otrzymał  wolność,  ale  nie  mógł  straty  przebo- 
leć i,  wymógłszy  od  papieża,  Gnegorza  XK,  zwol- 
nienie od  pnysięgi,  nanowo  w  r.  1230  w  Kra- 
kowie zapanow^.  Przykład  ascetyzmu  św.  J-f 
niewiele  wpłynął  na  jej  małżonka,  który  żył 
w  zatargach  z  biskupem,  Wawrzyńcem,  o  daie- 
sięciny,  a  z  następcą  jego,  Tomaszem,  o  Immu- 
n  i  t  a  t  e  s  (uwolnienie  poddanych  kośoielayoh 
od  powinności  książęcych).  Zakładał  on  wpraw- 
dzie klasztory,  ale  nie  czynił  tego  z  pobożności, 
lecz  gwoli  germanizacyi,  rozkrsewianej  przez 
kolonistów  przybyłych  z  Niemiec  wraz  ze  spro- 
wadzonymi stamtąd  lakonnikami. — Św.  J.  miała 
od  Boga  dar  cudowny  uzdrawiania  chorych  i  pne- 
widywania  przyszłości;  tak  np.,  między  innemi, 
przepowiedziała  śmierć  swego  męża  1  swoję  właaną. 
A  gdy  jej  syn,  Henryk  II  Pobożny*  poległ  pod  Łi- 
gtticą  w  boju  z  Tatarami  (1241),  ona  nocy  naatępnej, 
przywoławszy  swą  sekretarkę.  Demundę,  nekła 
do  niej:  -Wiedz  o  tern,  żem  już  utraciła  jedy- 
nego syna  moj^o;  już  on  jako  ptak  odleciał 
ode  mnie,  jnż  go  więoej  jiie  zobaczę*.  Gdy  laś 
czwartego  dnia  dopiero  przybiegł  posłaniec  aa 
smutną  o  tem  wiadomością,  nie  wynurzyła  żadnej 
boleści,  lecz,  ciesząc  roibolalą  niezmiernie  oór- 
kę  swą,  Gertrudę,  ksienię  klasztoru  trzebnickie- 
go, i  żonę  poległego,  Annę,  które  w  omdlenie 
od  wielkiego  płaczu  wpadały, — powiedziała  im: 
«Taka  jest  wola  Najwyższego,  a  oo  się  Jemu 
podoba,  to  i  nam  podobać  się  ma....  Dziękuję 
Ci,  o  Panie,  żeś  mi  dał  syna,  który,  póki  był 
żyw,  zawsze  mnie  miłował,  wielkie  poszanowa- 
nie mi  okazyw^  i  najmniejszej  przykrośoi  nigdy 
nie  wyrządził;  a  obociai  byłabym  bardzo  rada 
jeszcze  go  oglądać  żywym,  jednakże  wielką  mnie 
przenika  pociechą,  j  że  prielaniem  krwi  awtjej 
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Jest  OD  jat,  Panie,  a  Tobą  potącaon;".— Śv.  J. 
amarła  16  paśdsiernika  1241.  Papieft  Klemeos 
IV  ogłoBlł  balię  kanoniiacyjaą  d.  26  maroa 
1267. —  Uylaie  dotąd  określany  sabytek  języka 
Btaropolskiego  p.  t.  .Ksiąftka  Nawojki*  naiywano 
„KsiMką  do  naboAeńatwa  św.  Jadwigi*. — Źródła: 
Stensel  .Vitae  S.  Hedvigi8*  (,Soript.  rer.  &ile- 
siao."  t.  I);  .Boosnik  kapit.  krak.*;  .Boczuik 
Praski*;  Smolka  ^Henryk  Brodaty,  kg.  azląski* 
(Lwów  1872).  Wyuly  takie  o  iyoiu  6 w.  J-i 
następojąoe  dnela:  ^Legendę  der  heiligen  Hed- 
wigiB*  Konrada  Baamgartena  (Wrocław  1Ó04); 
.Zwierciadło  pnykładnośoi,  to  jeat  świątobliwy 
iywot  wielkiej  słaftebaioy  Boakiej,  św.  Jadwigi 
i  t.  d."  praes  kaiędza  Ludwika  Miskę  (Kraków 
1742);  .Żyoie  Św.  Jadwigi,  małionki  Henryka 
Brodatego  i  t  d„  uwaftane  i  plęoin  stanowiak 
chneśoiaAskiej  niewiasty,  jako:  dziewicy,  żony, 
matu,  pani  domu  i  wdowy*  przez  ka.  A.  Lip- 
nickiego (Wilue  1856);  , Życie  św.  Jadwigi*  wy- 
dane staraniem  redakcyi  <Biblioteki  Warsinw.> 
r.  1862.  J  <*• 

Jadwiga,  córka  Maicsnja  I,  rządzoy  Pomo- 
rza, i  Zwiniaławy,  niewłaściwie  Haryą  nazwanej, 
córki  Uteszka  III  Starego,  spłodionej  s  ruskiej 
kziętnioski  Eadoksyi.  Dłogoas  w  jedaem  miej- 
sca nazywa  J-ę  He  lingą.  Była  ona  aioatrą 
Świętopełka  pomorskiego  i  wyszła  za  Władysła- 
wa Odomoza  czyli  Plwacza  w  r.  1217  —  1220. 
W  Kodeksie  Wielkopolskim  (I,  Nr  144)  występu- 
je pod  r.  1282,  będąc  małtonką  pomienionego 
Plwaosa.  Zmarła  4.  29  grudnia  1249  roku.  — 
Por.  Bielowski  M.  P.  H.  IV  16;  Długoss  „Hist. 
Pol.*  n  849;  Boepell  .Gesob.  Pol.*  424;  Smol- 
ka .Henryk  Brodaty";  Warmski  ,Die  Grosapol- 
nisobe  Ghronik*;  Balier  .Genealogia  Piastów* 
IV  12,  221—223. 

Jadwiga,  córka  Bolesława  Pobośoego,  księ- 
cia kaliskiego,  1  Heleny  Jolanty,  córki  Bell  IV, 
króla  węgierskiego,  urodziła  się  około  r.  1266. 
H^jąe  lat  18,  wyszła  sa  Władysława  łiokietka 
r.  1379.  Ojciec  wysnaosył  jej  w  posagn  120 
grzywien  srebra.  Z  zeznań  świadków  procesu 
poUko  •  knylackiego  okasuje  się,  te  Władysław 
prawa  swoje  do  Wielkopolski  opierał  na 
ponienionem  małżeństwie.  Prseśyła  J.  męła 
i  podesas  koronacyi  syna,  Kazimierza  (26  kwiet- 
nia 1888  r.).  miała  wstąpiÓ  do  klarysek  w  Są- 
cza, co  wszakie  nastąpiło  dopiero  w  r.  1887  — 
1889.  Po  śmieroi  Łokietka  otrzymała  w  doży- 
wocie siemię  Sądecl^,  co  było  powodem  błęd- 
nej tej  hypoteay.  Przecbowały  się  wieści  o  zgor- 
szeniu i  smutku,  jakim  romansowośó  młodego  króla 
(Eazimieraa  W.)  przepełniać  miała  serce  matki, 
nieszczędsącej  mu  pono  napomnień.  Umarła  d. 
lU  grudnia  1839  r.— Por.  .Kodeks  dypl.  Mało- 
polski* I,  Nr  160,  196,  208,  206,  207,  208; 
.Kodeks  dyplomaty osny  Wielkopolski*  Nr  1026 
— 1120;  Bielowski  ,M.  P.*  U  50;  Balzer  .Ge- 
nealogia Piastów'  V  12,  VI  4;  Caro  .Geschicbte 
Pol*  Ł  ^' 


Jadwiga,  oórka  Władysława,  księcia  opol- 
skiego, i  Eufemii  ożyli  Ofkl,  córki  Ziemowita, 
księcia  mazowieckiego.  Zaślubioną  została  Ale- 
ksandrowi Wigundpwi,  bratu  Władysława  Jagieł- 
ły d.  15  stycznia  1890  r.  Ojciec  dał  za  nią 
w  posagu  Płock,  Tuoznów  1  Bydgoszcz,  zastrze- 
gając sobie,  2e  w  razie  bezpotomnej  śmierci 
córki,  będzie  mógł  miasta  te  wykupió  od  zięcia 
za  600  kop  groszy  praskich.  Zdaje  się,  te 
w  tymże  roku  J.  owdowiała  po  śmierci  męża, 
bo  ojoieo  jej,  rad  a  tego  wypadku,  aamierzająo 
przeprowadzić  kandydaturę  bratanka  swego,  Ja- 
na Kropidły,  na  osieroconą  po  śmierci  Bodzaoty 
(28  grudnia  1889  r.)  katedrę  arcyblsk.  gnieśn., 
zerwał  stosunki  z  Jagiełłą  i  przystąpił  do  soju- 
szu z  Knyiakami.  Data  jej  śmieroi  niewiado- 
ma,— Por.  Balzer  .Genealogia  Piastów*;  Breiter 
Ernest  .Władysław,  ksiąię  opolski*  (Lwów 
1889).  J-*"-  «■ 

Jadwiga,  królowa  polska,  córka  Ludwika 
(L  o  i  8  a)  andegaweńskiego  (ob.),  króla  węgier- 
skiego i  polskiego,  i  Blftbiety  Bośniaczki 
(ob.),  córki  t^tefana  Kotromanlća,  bana  bośniac- 
kiego i  Elżbiety  Kazlmieriównej,  księżniczki 
gniewkowskiej.  Urodziła  aię  w  r.  1372.  Po 
Katarzynie  i  Maryi  była  najmłodszą  i  trzech 
cór  Ludwikowyoh.  Ojoieo  samiersał  ją  wydać 
za  Wilhelma,  księcia  anstryackiego,  i  już  r.  1374 
układał  się  o  to  z  rodzioami  młodocianego  na- 
rzeozonego:  Leopoldem,  księoiem  austryaokim, 
1  Winidą,  córką  Barnaby  Viscontlego,  tyrana  me- 
dyolańskiego.  Jadwiga  wraz  i  Wilhelmem  mia- 
ła zasiąść  na  tronie  węgierskim;  starszej,  Ma- 
ryi, zaręczonej  Zygmuntowi  brandenburskiemu, 
synowi  Karola  IV,  cesarza  rzymsko-niemieokle- 
go  i  króla  oleskiego,  mimo  paktów  z  Kazimie- 
rzem W.  I  r.  1366,  ojciec  tron  polski  przesna- 
czył,  lubo  tron  ten  mógł  być  wyłącznie  przez 
potomków  płci  męskiej  dziedziczonym.  Zawcza- 
su też  Ludwik,  chcąc  usunąć  wszelkie  przeszko- 
dy, wywiózł  do  Budy  dwie  osieroeiałe  córki  Ka- 
zimienowe,  s  których  jedną,  Annę,  wydał  za 
Wilhelma  br.  Cyllejskiego.  Do  Polski  wysłał 
matkę  swoją,  Elżbietę  Lokietkównę,  która  mia- 
ła zjednać  umysły  Wielkopolan  dla  sukoesayi 
żeńskiej.  Rychło  królowa  -  matka  zdołała  skło- 
nić Małopolan,  którzy  na  ijeśdsie  w  Koszycach 
(1378)  obrali  Katarzynę,  lecz  zdawało  się,  że  nagła 
śmierć  tak  obranej  wniwecz  obróci  nadzieje  oj- 
cowskie. Dla  przełamania  oporu  Wielkopolan,  któ- 
rych skon  córki  królewskiej  uwolnił  od  zobowiązań, 
Ludwik  pny wołał  Władysława,  księcia  opolskie- 
go. Ten  poradził  królowi  przywrócić  zapomniany, 
lubo  niezniesiony,  podatek  poradlnego,  chcąc 
tern  wywołać  zatarg  ze  szlachtą  i  zmusić  ją 
w  ten  sposób  do  wybrania  jednej  z  pozostałych 
córek.  Zwołano  powtórny  zjazd  do  Koszyc.  Król 
z  12-a  groszy  poradlnego  ustąpił  10,  ale  od  po- 
winności o^owitej  duchowieństwa  nie  nwolnił. 
Było  to  przyczyną  protestu  Mikołaja,  b-pa  poznań- 
skiego, burzącego  Wielkopolan,  którzy  -grozili 
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opnsitoaeniem  Kosiyo,  leoi  krdl  kąsał  samknąd 

bramy  miasta  i  głosy  ich  na  sukoesByę  żeńską 
Maryi  lub  Jadwigi  pozyskał,  na  oo  wystawił  do- 
kument ugody  d.  17  września  1374  r.  Zadowo- 
lona s  ugody  koBsyokiej  królowa-matka  usnała 
mjsiyfi  swoją  sa  spełnioną  i  osiadła  w  Dalma- 
oyi  (1376).— D.  15  czerwca  r.  1378  odbyły  sifi 
saólubiny  J-i  a  Wilhelmem  w  Haimbnrgu.  Dy- 
mitr, arcybiskup  ostrzyhomski,  związał  stułą 
ręoe  młodocianych  nowożeńców  w  tamtejssym 
kościele  parafialnym.  Śluby  te,  inane  w  ów- 
esesnem  prawie  kanoniosnem  pod  naiwą  sponsa- 
lia  de  fu^iro,  wymagały  do  wainońci  sakramen- 
talnej pokładzin,  które  się  mogły  odbyó  po  ukoń- 
czeniu lat  12  Ayoia,  t  j.  secundum  iusłitiam  et 
eonsuetudinem  saori  cmiugii.  Nie  ponawiano  jni 
wtedy  aktu  koódelnego.  Co  do  tak  largoaonyoh, 
to  Wilhelma  i  tfaimburga  wywleilono  do  Budy, 
gdzie  ksstałcił  sig  w  języku  węgierskim  i  w  pra- 
wodawstwie państnowem,  będąo  domniemanym 
następcą  tronu,  acz  Ludwik  był  juft  plan  pier- 
wotny imienił  i  pneinaesył  następstwo  Łudwi- 
kowi  Karolowi  Duraszo;  J-ę  umieszczono  w  Wie- 
dniu na  dworze  Leopolda,  gdzie  wychowaniem 
młodocianej  królewny  kierowała  małżonka  księ- 
cia Leopolda,  Wyuida  z  Yiscontich  medyolań- 
skich.  Ludwik,  czując  juA  apadek  sił,  zwołał 
panów  polskich  do  Zolyomu  (Zwoleń,  Zolin, 
Altsohl).  Przybyli  tam  Małopolanie  a  Orzymali- 
taml  i  z  arcybiskupem  Bodzantą  na  czele  i  zgo- 
dzili się  na  uznanie  Maryi,  a  nawet  samego 
Zygmunta  (23  lipca  1382).  Ten,  jako  małżonek, 
w  inacaenhi  ^ponstUiwm  de  fiduro,  pośpieszył 
ae  zbrojnymi  do  Polski ,  cboąc  przeprowadzić 
kandydaturę  żony,  a  w  przyssłoóoi  i  swoją 
własną.  Bartosz  z  Odolanowa,  pomny,  że 
mu  Władysław  Opolski,  mianowany  praca  Lu- 
dwika wlelkorządzoą  Polski  (w  r.  1378),  ode- 
brał Kujawy,  nadając  je  Orzymalicie  Piotrowi 
Mołochowi  vel  Mołosze,  był  jednym  a  najżarliw- 
szyoh  przeciwników  Zygmunta,  który  też,  zdobyw- 
szy Koźmin  i  aamki  Nabieżyce  i  Koźminek,  obiegł 
jego  Odolanów.  Na  wieśó  wsaakże  o  śmieroi  Lud- 
wika w  Tyrnawie  (11  września  1382,  według 
Janka  a  Caamkowa  14  września),  zaniechał 
oblężenia  i  udał  się  do  Wielkopolski,  gdy  do- 
mniemana tona  jego,  Marya,  wyniesiona  była 
na  tron  węgierski  (17  wraeśnia  1882).  Wiel- 
kopolanie,  nieaadowoleni  z  Zygmunta,  że  nie 
usunął  ae  starostwa  nienawistnego  im  Domara- 
ta  Orzymalitę,  zebrali  się  pod  przewodem  Nałę- 
czów w  Miłosławia,  skąd  zaprosili  Małopolan 
na  ajaad  do  Radomska  (26  listopada  1882),  gdaie 
przemawiali  za  elekcyą  Ziemowita,  księcia  ma- 
zowieckiego, a  dla  pozyskania  sobie  Małopolan, 
głosili,  że  radziby  wyswataó  swojego  kandyda- 
ta a  J-ą.  Byli  i  tacy,  oo  choieli  mieó  Zygmunta. 
Zgodaono  się  w  końcu  na  to,  żeby  wybór  jednej 
z  dwóch  córek  do  tronu  polskiego  pozostawić 
ich  matce,  £lżbiecie  Bośniacace.  Zygmunt  opu- 
ścił Polpkę,  bo  przybyli  od  królowej-matki  po- 1 


słowie:  biskupi,  Emeryk  aagraebaki  i  Jan  osa-  | 
n&dzki.  aapowiedałeli  zebranym  w  Wiślicy  pa-  | 
nom  (O  grudnia  1882),  że  dopóki  królowa  jednej 
z  córek  na  tron  polski  nie  wyanaozy,  niechaj 
panowie  a  nikim,  nawet  a  Zygmuntem,  nie  za- 
wierają żadnych  układów.  Ziemowit  mazowiec- 
ki, ośmielony  wyjazdem  Zygmunta,  a  skwapli- 
wie popierany  przez  Bartosza  z  Wiszemburga, 
zaciągnął  dług  u  Krzyżaków  w  ilości  7  000  czer- 
wonych złotych,  oddając  im  w  zastaw  Wiznę; 
pieniądze  te  przeznaczył  na  koszty  Bwqjej  przy- 
szłej z  J-ą  koronacyi.  Tymcaasem  stronnictwo, 
pozostawiające  matce  wybór  jednej  a  córek,  po- 
łączyło się  w  Sieradzu  (luty  1383)  z  Mazowszanami 
w  partyę  pod  nazwą  ziemiańskiej  czyli  Na- 
łęczów.—  Długosz  przypMSCza,  że  między  kan- 
dydatami do  tronn  liczono  i  Władysława  Opolskie- 
go, lubo  kandydat  musiał  pojąć  jedną  z  oórek 
Ludwikowyoh  za  żonę,  a  wiadomo,  że  Tłłndj- 
sław  był  wtedy  żonaty  z  Ofką,  córką  Ziemowi- 
ta mazowieckiego,  a  przytem  przeszło  o  40  lat 
starszy  od  J-i,  bo  urodaił  się  około  r.  1380.  Przy- 
byli wtedy  do  Sleradaa  od  królowej-matki  posło- 
wie węgierscy  i  zawiadomili  panów,  że  J.  ma  byÓ 
królową.  Przeciw  ogłoszonemu  już  królem  Ziemo- 
witowi (Sieradz,  czerw.  1883)  Elżbieta  wyprawiła 
do  Polaki  Zygmunta  ae  zbrojnymi;  ponieważ  kdąię 
mazowiecki  ubiegał  się  o  tron  i  o  rękę  J-1,  Zyg- 
munt, obiegłszy  Ziemowita  w  Brześciu  Kujawskim, 
zawarł  z  nim  rozejm  od  5  października  1383  r. 
do  Wielkiej  Nocy  1384  i  powrócił  do  swojej 
Brandenburgii.  Niechętny  Wilhelmowi  i  Zyg- 
muntowi palatyn,  Mikołaj  Oorjański  ożyli  a  Ga- 
ry, nakłaniał  królową-matkę  do  zerwania  wsael- 
kich  układów  z  tymi  książętami  i  do  wysłania 
córki,  J-],  do  Krakowa,  a  nawet,  chcąc  dla  apra- 
wy  tej  poa^kaó  Wtodysława  Opolskiego,  po- 
jednał aię  a  nim,  lubo  zgoda  ta  była  nlesioaers, 
bo  Opolozyk  nie  przestawał  sprzyjać  Zygmunto- 
wi i  Wilhemowi.  Od  zjazdu  w  Radomsku  (ma- 
rzec 1384)  oczekiwana  J.  zawitała  do  Krakowa; 
mieszezanie  przyjęli  ją  a  aapidem.  Dnia  15 
paźdaiemika,  w  sam  daień  Imienin  królewny, 
odbyła  się  jej  koronacya  (1384). — Ji^ełło,  w. 
ks.  litewski,  trapiony  wojną  domową  a  Witoldem 
Kiejstutowiczem  i  zagrożony  praez  Krzyżaków, 
a  olśniony  wieścią  o  wdaiękach  J-i,  postanowił 
za  cenę  ohrstn  swojego  i  nawrócenia  Litwy,  tn- 
dzież  połączenia  jej  z  Polską,  posiąść  rękę  na- 
dobnej królowej.  Już  w  połowie  stycznia  1385  r. 
przybyli  do  Krakowa  Sklrgiełło  i  Borys  z  darami: 
dla  zjednania  sobie  książąt  anstiyackich  prsy- 
raeki^  im  w.  ks.  litewski  wypłacić  200000  flore- 
nów. J.  odesłała  posłów  Jagiełłowyoh  do  matki, 
od  której  zależała  deoyzya  stanowcsa.  Królowa- 
matka  wszakże,  działając  pod  wpływem  palaty- 
na  gorjańakiego,  zwlekała  z  przyjęciem  propo- 
ayoyi,  ale  przyteim  nie  pozbawiła  Jagiełły  na- 
dziei i  dla  zbadania  istotnego  stanu  rzeczy  wy- 
prawiła na  Litwę  poselstwo,  które  wraz  a  trzema 
posłami  polakimi,  gościnnie  pnyjęte  praea  Jagiełło, 
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pocblebn^  z  powrotem  do  Węgier  Blłbleole  iłotyło 
relaoyo  i  ■UoDiło  ją  do  prayobylnej  w  sprawie 
tego  małieństwa  odpowiedzi.   Z  Krakowa  wyje- 
ohali  aa  Litwę:  Włodek  s  Ogrodzieńoa,  ozeńałk 
krrtowski,  Mifcołąj  Bogorya,  kasstelan  lawiohoj- 
Bki  i  Krystyn  i  Ostrowa.    Tymosasem  Włady- 
sław Opolski,  który  porfOiył  był  niegdyś  wyko- 
nalnoód  ślabów  balmbnrskioli.  zaozął  nalegaó  na 
£IftbietQ,  aby  omowy  w  sprawie  poftyoia  małfteń- 
skiego  Wflbelma  z  J-ą  nie  srywMa.  Królowa, 
napierana  przez  ojca  Wilhelmowego,  Leopolda, 
i  Opolozyka,  zezwoliła  na  dopełnienie  pokładzin, 
które  miaij  się  odbyć  w  Krakowie,  na  co  wy- 
siawfia  w  Badzie  dokument  d.  27  lipca  1886  r. 
J.  na  wieóó  o  okładach  bndiyńskicli  wysłała  do 
Wiednia  Gniewosza  z  Dalewio,  podkomo- 
raego  królewskiego  (ob.)t  aby  ozem  rychlej  Wil- 
helma do  Krakowa  sprowadził.   JoBzcze  przed 
koronaoyą  widywała  aię  s  Wilhelmem  w  klazzto- 
Tse  FranotBSkanów  w  Krakowie.   Młody  aroy- 
kaiąftę  nkrywał  się  bądź  w  mieszkaniu  Gniewo- 
saa  z  Dalewlo,  bądź  w  kamienicy  Morsztynów 
na  rogu  Sławkowskiej  i  Szczepańskiej.  Krążyły 
gadki,  fte  królowa,  stnetona  w  zamku,  chwyciła 
ras  za  top4^,  aby  wyrąbaó  otwór  w  bramie  zam- 
kowej, leoz,  nbłagana  praez  Dymitra  z  Goraja 
(ob.  a  Goraja  D.)*  sędziwego  starca,  zaniechała 
swego  zamiaru.    Wilhelm,  ohoąo  przyśpieszyć 
pokładsiny,  wjechał  na  zamek  krakowski,  spło- 
■sony  atoli  wleóelą  o  powrocie  posłów  s  Litwy, 
ratował  się  neieozką  (23  sierpnia  1385  r.).  Włodko 
z  OgTodzieńca  przywiózł  od  Jagiełły  pergamin, 
z  d.   14  sierpnia  1886  r.  na  zamka  krewskim, 
zapewnii^ący  Koronie  Litwę  i  odzyBlcanie  ziem 
prses  Knjntaków  zagarnię^oh.    Biegły  kano- 
nists.  Piotr  Wysz  z  Radolin.  biskup  krakowski, 
dowiódł  królowej  niewatnoóoi  małżeństwa  z  Wil- 
helmem, z  powodn  nieodbytyoh  z  nim  pokładzin, 
wystawił  jej  konyóoi  i  zasługę  przed  Bogiem, 
z   nawrócenia   Jagiełły  i  Litwy  wypływające, 
i  zniewolił  ją  do  tej  ofiary  swego  serca.  D.  1 1  (12) 
stycznia  1386  posłowie  polscy  wystawili  w  Woł- 
kowysku  dokument,  w  którym  oświadczają,  ie 
na  moey  pełnomocniotwa  stanów  obierają  Jagiełłę 
ńa  króla  (pro  domine  ac  rege...  Polonie  preele- 
gimns)  i  dają  mu  w  małżeństwo  Jadwigę  (Le- 
wicki ,Codex  epistolaris'  II,  K  1),  lubo  w  przy- 
wileju koronacyjnym  sam  Jagiełło  oświsdoza  (II 
Jft  1),  ie  obranym  został  przez  stai^r  na  pana 
i  lawiadoweę  krtiestwa  (tutorem  et  gubernato- 
rem). D.  12  lutego  1886  r.  przybył  Jagiełło  do 
Krakowa.  D.  15  lutego  odbył  się  chrzest  i  ńlub, 
a  d.  18  koronaoya  jego,  dokonana  przez  Bodzan- 
ię,  arcybiskupa  gnieśnieńskiego.  Zdawałoby  się, 
*e  królewikc^d  Jagiełły  Jest  niewątpliwą,  a  je- 
dnak   róftnorodnoóó   dokumentów,  wydawanych 
podczas  wspólnego  panowania  Jagiełły  i  J-i  wręcz 
co  innego  mówi.  W  wieln  dokumentach  królowa 
potwi«rdsa  nadania  króla,  bądź  udziela  pozwole- 
nia swojego  na  nie,  albo  teł  wspólnie  z  Jagiełłą 
wydaje    przywileje.   Na   dotrzymanie  obietnio 


swoich  względem  stanów  i  królowej  musiał  Ja- 
giełło daó  zakładników,  czego-fay  nie  uczynił, 
będąc  królem.  W  ciągu  r.  1887  udała  się  kró- 
lowa z  małżonkiem  na  Litwę,  w  celu  nawróce- 
nia tego  kraju.  Opinia  publiczna  w  Pelsce  do- 
magała się  odzyskania  Rusi  Czerwonej.  To  teł 
J.  jeszcze  1887  r.  na  czele  zbrojnych  zawitała 
w  te  kraje,  gdzie  Jej  hołd  złofeyli  mieszczanie 
Przemyśla  i  Lwowa.  Pierwasym  i  drugim  po- 
twierdziła ln'ólowa  swobody.  Poddał  się  wów- 
czas starosta  węgierski  Emeryk  Bubek.  Jeden 
tylko  Benedykt,  burgrabia  halicki,  nie  chciał  zło- 
żyć broni  aż  do  przybycia  posiłków  litewskich. 
Zawiedziony  w  nadziejach  swoich,  Wilhelm  roz- 
siewał p  J-e  oszczerstwo,  w  ozem  mn  pomagał 
Gniewosz  z  Dalewlo,  ale  musiał  potwarze  swe 
ódszczekaó  pod  ławą.  Dla  pozyskania  so- 
bie Rusi  królowa  wraz  z  małżonkiem  osadzili 
W  Krakowie  na  Kleparsu  Benedyktynów  sławiąA- 
skioh,  którzy  obrządki  religijne  sprawowali  v  Ję- 
zyku starosłowiańskim,  posługując  się  w  tym  ce- 
lu głagolioą  (1380  r.).  Założyła  J.  także  kolłe- 
gium  przy  wszechnicy  w  Pradze  dla  młodzieży 
litewskiej,  przygotowującej  się  do  stanu  duchow- 
nego. Zamierzali  Ją  nawet  Węgrzy  obrać  na 
królową  z  powodu  nadwątlonego  zdrowia  Maryi. 
Zwyciężyło  jednak  stronnictwo  Ładysława  nea* 
politańskiego  (1894  r.).  (My  Jagiełło  postano- 
wił odzyskać  Dobrzyń  od  Władysława  Opolskie- 
go, J.  wpłynęła  łagodnie  na  męża,  aby  nie 
wszczynał  z  nim  wojny  domowej  (1896).  D.  22 
czerwca  1899  r.  powiła  przedwcześnie  córeczkę, 
Elżbietę  Bonifacyę,  nazwaną  tak  na  żąda- 
nie papieża  Bonifacego  IX.  Niemowlę  zmarło 
d.  13  lipca.  Po  oóreosoe  przeniosła  się  do  wieos- 
ności  i  sama  matka,  w  piątek  17  lipca  1899  r. 
Pogrzeb  odbył  się  15  sierpnia.  Ciało  złożono 
w  kościele  katedralnym  na  zamku.  Klejnoty 
zwoje  prsekaiała  królowa  testamentom  na  wzno- 
wienie założonej  niegdyś  przez  Kazimierza  W. 
akademii  krakowskiej.  Kotlarze  krakowscy  prze- 
chowują tek  zwany  „kontusik  królowej  J-i*.  któ- 
ry służy  za  całun  na  trumnę  każdego  towarzy- 
sza cechowego.  W  murze  kaplicy  pny  kościele 
Karmelitów  na  Pia^  w  KrAowle,  widzieć  mo- 
żna tablicę  jakoby  z  odbiciem  stopy  królowej. 
Przywiązane  są  do  tego  legendy,  które  nie  nale- 
żą do  historyi.  —  Ob.  Leopold  III.  książę  au- 
Btryacki,  z  domu  Habsburgów;  Ludwik,  król 
węgierski  i  polski;  Władysław  Jagiełło; 
Wilhelm,  książę  austryaoki,  syn  Leopolda  III; 
Ziemowit  IV,  ks.  mazowiecki. — Źródła:  «Ka- 
lendarz  krakowski*  (Bielowski  .Monum.  Polon.* 
II  916);  .Joannie  de  Czarnków  Chronicon  Polo- 
nomm*  (,Hon.  PoL*  T.  ip;  Łlske  .Akta  grodz- 
kie i  ziemskie*  (VII,  K  19);  Lewicki  ,Codex 
epistolaris*  (II,  K  1  i  7).  —  Opracowania: 
Szajnocha  .Jadwiga  1  Jagiełło*;  Piekosiński 
.Czy  król  Władysław  Jagiełło  był  za  życia  kró- 
lowej Jadwigi  królem  polskim,  osy  tylko  mężem 
królowej*  (Bozpnwy  akad.  nm.  wydi.  hist-fllo- 
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Jadwiga,  córka  Wład.  Jagiełły  i  Zofii  —  Jaeger  Miohał. 


zof.  Serya  II  T.  X,  Kraków  1898);  Smolka  Si 
,R.  1886.  W  Pięoiowiekową  Rociraicę"  (Kraków 
1886).  J-s"*!- 

Tadwiga,  odrka  Władysława  Jagiełły  i  Zofii, 
ob.  WładyBław  Jagiełło. 

Jadwiga,   oórka  Kazimierza  Jagiellońoiyka 

1  Ellbiety  austryaekiej  (*  1457— t  1502).  Mia- 
ła lat  16.  gdy  eię  o  nią  król  węgierski,  Maoiej 
Korwin  Hunyad,  ubiegał.  Rękę  jai  17-letiiiej 
dziewicy  otrzymał  Jerzy,  ksiąię  dolDO-bawarzki 
na  Landshnoie,  syn  Ludwika  (1474  r,).  W  po- 
aagu  oŁrsymała  J.  82000  dukatów,  a  w  wypra- 
wie 100000  ał.  Wiarołomny  mąft  wtrącił  ją  do 
więzienia  w  zamka  Burghausen,  gdzie  przecho- 
wywano skarby  książęce.  Umarła  d.  2  lutego 
1502  r.,  pochowana  u  Cystersów  w  Raitenhas- 
lach. —  Szajnocha  .Jadwiga  Jagiellonka,  księżna 
bawarska  *  (Szkice  hlatorycine,  II,  atr.  117  — 
146).  J-F.G. 

Jadwiga,  pseudonim  A.  Poapisailowej. 

Jadwiga  Teresa,  pseadonim  Jadwigi  Teresy 

Papi,  autorki  dla  młodzieAy. 

Jadwiga,  jadwlśka  —  na  Wićle  nazwa  łodzi 
lirytej.  niewielkich  rozmiarów,  o  bardzo  pełnych 
konturach  i  midem  sannrtenin.  Budowano  je 
w  12  do  14  stóp  Bserokodci,  70  do  85  długo- 
ści, z  zanorzeniem  przy  pełnym  ładunku  około 

2  stóp;  udywane  najwięcej  do  przewożenia  zbo- 
ża, podejmowały  250  do  400  korcy.  Z  rozwo- 
jem kolei  ftelasnych  i  przy  zmiimach,  jaUe  sa- 
Biły  w  fteglndse  na  Widie  w  ostatnieh  dwóch 
dziesiątkach  lat,  Jadwigi  wyszły  snpełoie  s  uty- 
cia. ^ 

Jadiwingowie,  ob.  Jaówież. 

Jaager  Fryderyk  von  Jaxttbal  (*  dnia 
4  wrzeinia  r.  1784  w  Kirchbergn  nad  rzeką 
Jaxt,  w  ówczesnem  księstwie  Hohenlohe  —  f 
w  Wiedniu  d.  26  grudnia  r.  1871),  słynny  oku* 
lista  wiedeński.  Naukami  lekarskiemi  zajmował 
się  w  Wtirzbnrgn,  w  Wiednin  i  w  Ijandshucie, 
gdzie  mn  przyznano  dyplom  doktora  medycyny 
i  ohirui^ii.  W  roku  1808  osiadł  w  Wiedniu, 
a  w  roku  następnym,  podczas  wojny  z  Francyą, 
^żył  w  wojsku  austryaokiem  jako  lekarz  star- 
szy (Oberarzt).  Po  zawarciu  pokoju  powrócił 
do  Wiednia  i,  osiągnąwszy  stopień  magistra  oku- 
listyki, zajął  się  z  powodzeniem  leczeniem  cho- 
rób ocznych.  W  r,  1812,  po  słoźeniu  rozprawy 
.De  keratonyxide*,  wydział  lekarski  uniwersy- 
tetu wiedeńskiego  potwlerdslł  godnoóó  dok- 
torską, ndaieloną  mn  jut  dawniej  w  Łandshncie. 
Profesor  J.  J.  Beer  (ob.),  oceniając  wielkie 
zdolności  J-a.  uczynił  go  wtedy  swym  assysten- 
tem  i  później  wydał  też  za  niego  swą  jedynacz- 
kę. Pe  śmierci  Beera,  w  r.  1821,  J.  zastępo- 
wał go  na  osieroconej  katedrze  w  ciągu  1'/, 
roku.  W  r.  1825  mianowano  go  profesorem 
zwyczajnym  chorób  ocznych  w  c.-k.  Akademii 
Józefińskiej.  Na  stanowisku  tem  pozostawał  do 
r.  1848,  od  osasn  tego  zad  sejmował  się  tylko 


już  wykonawstwem  okulistyki  i  kleroWnictweii 
własnej  swej  kliniki  prywatnej,  która  z  Europy 
całej  (ściągała  do  niego  rozlicznych  lekarzów, 
pragnących  się  ozegoó  nanciyó  od  mistrsa  tak 
powszechnie  uinawanego  i  cenionego.  W  nko 
1865  zapadł  znacznie  na  zdrowiu,  co  zmusBo 
go  do  ograniczenia  działalności  dotąd  rteczywi- 
ście  ogromnej.— Jako  pisarz  J.  był  prawie  zu- 
pełnie nieosynny,  oprócz  bowiem  wymienionej 
jni  wyżej  rosprawy  doktorskiej  i  dziełka  ,Dfe 
aegyptische  Augenentziiodung'  (Wiedeń  1840), 
bibliografia  nie  zna  innych  tworów  pióra  jego. 
Pomimo  to  cieszył  się  sławą  wszechemropejską, 
jako  wytrawny  znawca  chorób  narządu  wsroko- 
wego  oraz  jako  operator  niesrównai^.  Połołył 
też  zasługi  niemałe  jako  profesor  wyborny, 
wszyscy  zaś  okuliści  głośniejsi  z  czasu  póżmej- 
Bzego  szczycili  się  tem,  że  byli  niegdyś 
uczniami,  a  między  nimi  Siohel  w  Parykn  i  A. 
von  Oraefe  w  Berlinie  (ob.  te  nasw.).  —  Por. 
Zehendera  .Monatsblfitter  fttr  AugenheilknoAs* 
(T.  X  str.  177).  Drł.p.  , 

Jaeger  Michał  (*  d.  10  sierpnia  r.  1795 
w  Wiirsburgu— ł  w  Eirlangen  d.  2  lutego  roku  j 
1888).  bardso  zasłutony  ehlroig  niemieoki.  Wy- 
kształcenie zawodowe  otrzymał  w  Wfirslniii^  { 
i  ukończył  je  w  r.  1819,  rosprawę  wszakże 
doktorską  p.  n.  .Tractatns  anatemo  -  physlologi- 
cns  de  arterlamm  pulsu"  złożył  wydziałowi  do- 
piero w  roku  następnym;  poczem  dla  kształce- 
nia się  dalszego  odbył  podróż  do  Wiednia,  Ber- 
lina i  Hamburga.  W  r.  1822  został  docentem 
prywatnym  w  WUrzburgu  i  wykładał  anatomię 
patologiczną,  pracując  przytem  gorliwie  bez 
przerwy  w  klinice  chirurgioznej  profesora  Ka- 
jetana Teztora  (ob.).  W  r.  1820  powołano 
go  do  Eriangen,  gdzie  jako  profesor  nadswyczaj- 
ny  objął  klinikę  chirurgiczną  i  oczną,  i  pnyciy' 
nił  się  wielce  do  roswojn  pomyślnego  i  podnie- 
sienia Jej;  w  rokn  1831  mianowano  go  tamże 
profesorem  zwyczajnym.  Gdy  rząd  bawanU 
w  r.  1834,  posądzając  Teztora  o  brak  prawo- 
myślności,  usunął  go  z  Wilrzbnrga.  katedrę  jego 
powierzono  J-owi,  który  przyjął  ją  niechętnie, 
ulegając  naciskowi  z  góry  wywieranemu,  więc 
też  po  dwu  latach  ochoczo  wrócił  do  Vk- 
langen,  gdzie,  niestety,  niedługo  już  miał  pra- 
cowaó;  zapadłszy  bowiem  w  r.  1886  na  cierpię* 
nie  gruźlicze  płuo  i  krtani,  prserwaó  musiał  wy- 
kłady i  umarł  po  kilkunaatn  miesiącach  obme- 
by. — J.  należał  w  swym  osasie  do  najdiielBlcg- 
szych  chirurgów  niemłeckicb;  odsnaosał  się  bsok- 
gólnie  znajomością  głęboką  cierpień  kostnych 
i  stawowych,  operował  teft  zręcznie  i  był  snaw- 
oą  niepospolitym  Uteratniy  lekarskiej  i  chimr- 
gicznej,  zuówno  dawnej,  jak  nowsMtJ*  Pnwe 
jego,  dotyczące  przeważnie  chorób  koAd  i 
wów,  oraz  techniki  operacyjnej,  dsiś  jeancse 
godne  czytania,  wyszły,  z  wyjątkami  nielionemi. 
w  wydawnictwach  zbiorowych:  ^Encyklopaediacłns 
WSrterbach"  (Berlin,  od  r.  1880  wydawana  pnai 
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profetordw  wydliało  lek.  1»erUABldee;o)»  w  BuBia 
słynnym  .Handbttoh  der  Cbirurgte*  (tamte 
1881—1886)  i  w  redagowanym  od  r.  1836  przex 
J-a  wspólnie  fl  Walterem  i  Radiusem  .Hand- 
wSrterbaoh  der  Chirorgie  nnd  Aogenbeillrande'*. — 
Por.  .Allgem.  Deutsohe  Biogr.'  (T.  XIII  atr. 
654);  Bpie  prao  wBsystkich  J-a  inajduje  się 
w  CalliBena  ,Mćd.  Sołłriftsteller-Lez."  (T.  IX 
Btr.  383  i  T.  XXIX  str.  187).  Jyts.r. 

Jaeger  Edward  von  Jazttbal  (*  r.  1818 
w  Wiednia — f  tamie  d.  5  lipca  r.  J884),  syn 
Fryderyka  J-a  (ob.)»  takte  okulista  snakomi- 
ty.  UkońcsywBzy  nauki  lekarskie  w  Wiedniu, 
pod  okiem  ojca,  tamie  w  r.  1854  został  docen- 
tem chorób  oosnych,  następnie  otriymał  w  sapi- 
talu  powaMOhnym  (Allgemeinea  Krankenhaus)  od- 
dsiał  kUnioiny  i  tytuł  profesorski,  profesorem 
rseosywiBtym  został  wszakże  dopiero  w  r.  1883. 
po  ńmieroi  Arlta  (ob.).  J.  przyczynił  się  nie- 
Hoientie  do  postępu  i  rozwoju  okulistyki,  osobli- 
wie w  kieraakn  teoretyosnym,  chooiai  i  w  prak- 
tyosnym  sdziałfd  takto  nlem^o.  Do  zasług  je- 
go niespotytyoh  naleiy  szczególnie  zastosowa- 
nie szerokie  wziernika  ocznego  (ob.),  jako 
środka  rozpoinawciego  zmian  chorobnych  w  głę- 
bi oka,  oras  swróoenie  uwagi  na  utyteoznoóó 
Jego  do  osnaozania  Acidego  sałamllwości  (refrae- 
tio)  warstw  przezroczysty  ch  oka,  przez  które 
ńwiatło  dostaje  się  do  siatkówki  (por.  Oko); 
jest  to  niezmiernie  wa&ue  przy  dobieraniu  oku- 
larów. Bówniei  zaBłuiył  się  niemało,  wydając 
w  językach  róinych  wzory  druku,  służyó  mają- 
ce do  oosny  ostrońci  wzroku;  wydanie  polskie 
ma  napis:  „Wzory  druku  dla  uiytku  lekarzy 
biidniąoyoh  się  chorobami  óoz*  (Wiedeń  1863, 
w  8-ce,  k.  15  i  2  tabL).  ^  ^' 

Jwgtf  Henryk  Bernard,  norweski  histo- 
ryk literatury  (*  4  styczaia  1854  w  Bergen  — 
t  1806),  studyował  w  Kopenhadze  historyę  lite- 
ratury i  dramatni^ię,  a  następnie  jako  stypendy- 
sta rządowy  wysłany  był  za  granicę.  B.  1879— 
83  był  kierownikiem  literackim  teatni  w  Chry- 
sfcyanii.  r,  1788  —  89  instruktorem  scenicznym 
teatni  w  Bergen,  poczera  poświęcił  się  wyłącz- 
nie pracom  literackim. — Ołówne  jego  dzieła  są: 
„Littenturhistoriske  Pennetegninger*  (1878); 
.NoTske  Forfattere*  (1883);  ,Heurik  Ibsen 
1828—1888"  (1888, przekład  memiecki  Zscha- 
liga,  Drezno  1897,  wyd.  2-e);  .Bergen  cg  Ber- 
genaeme*  (1889);  .Kristiania  og  Krlstianianien- 
serne*  (1890),  oras,  przy  współudziale  innyoh 
autorów  opracowane,  dzieje  ilustrowane  lite- 
ratury norweskiej  (^Illustreret  Norsk  Littera- 
tarbistorie*  1892 — 96).  Jego  odczyty  publicz- 
ne o  Holbergu  i  współczesnej  literaturze  nor* 
Tsskiej  eiessyły  się  wielkiem  uznaniem.  Pró- 
bował tafcie  s  powodseniem  sił  swoich  jako  pi- 
sarz dramatyczny  i  ogłosił  komedyę  .Lose  Fug- 
le'  (1882)  i  dramat  ,Arv©godB"  (1885). 

JaSl  Alfred  (*  5  marca  1832  r.  w  Trye- 
óeie — t  d.  27  lute^  1882  r.  w  Parytn),  głońny 


planista.  Pierwssy  ras  wystąpił  pnblicsiMe  w  \7e- 
necyi  1848  roku.  Całe  prawie  tycie  przepędził 
w  podróżach  artystycznych  po  Europie.  Jako 
wirtuoz  zachwycał  grą  błyskotliwą,  elegancką 
ale  nieporywającą,  świetną  w  szozegółach  tech- 
nicsnych,  leos  niegłęboką.  • 

Jaen,  prowinoya  w  Hiszpanii,  w  Andaluzyi, 
graniczy  s  prowincyami  Ciudad  Beal,  Albacete^ 
Granada  i  Korduba;  zawiera  przestrzeni  13  489 
kim.  kw.  (244.8  mhi  kw.).  Kraj  jest  prsewa- 
2nie  górzysty;  północna  -ozęóó  nalefty  do  syste- 
mu górskiego  maryańskiego,  przechodii  tamtędy 
główny  łańcuch  Sierra  Horeuy  i  południowe 
łańcuchy  Lema  de  Chidana  i  Loma  de  Ubeda; 
południowa  naleiy  do  systemu  betyjskiego  i  za- 
wiera góry  Sierra  Uagina  (2179  m.),  Jabaleus, 
Sierra  del  Pozo  (1869  m.),  Sierra  de  Casorla 
i  Sierra  de  Segura  (1  607  m.).  Środek  prowiu- 
oyi  i  część  zachodnia  są  płaskie.  Przez  kraj 
przepływa  Qoadalqnivir,  który  tu  ma  swe  źródła, 
i  jego  dopływy:  Uuadiana  Menor,  Onadalimar 
1  Jandula.  HiesskaAoów  w  roku  1887  lieiono 
437  842,  t.  j.  32  na  kim.  kw.  Rolnictwo  i  ho- 
dowla bydła  słabo  rozwinięte;  głównemi  produk- 
tami rolnictwa  jest  zboże,  wino,  oliwki  i  owo- 
oe.  W  górach  wschodnich  znajdują  się  wiel- 
kie lasy  sosnowe;  w  Llnares  (ob.)  snaoz- 
ne  kopalnie  ołowiu  i  zakłady  do  przetapiania 
go.  Ubogi  przemysł  prowincyi  reprezentują  jesz* 
cze  liczne  warsztaty  garncarskie  w  Andujar. 
Prowinoya  podslelona  jest  na  13  okręgów  sądo- 
wych. 

Taen,  miasto  w  Hiszpanii,  stolica  prowincyi 
tegoż  imienia,  lefly  w  położeniu  malowniczem, 
na  wysokości  549  m.  nad  poz.  morza,  na  połu- 
dniowo-wschodnim stoku  Jabalcuzu  nad  doliną 
Ouadalbullonn  (dopływu  Ouadalquiviru),  przy  li- 
nii dr.  żel.  Espelny-J.;  posiada  piękną  katedrę 
z  wieku  XVI,  zamek  manrytański,  dobrze  zacho- 
wane dawne  mui^  i  bassty  miejskie,  pałac  hra- 
biów Yillar  del  Pardo  w  stylu  gotyckim,  wytssą 
szkołę  miejską,  seminaryum,  teatr,  cyrk  do  walk 
byków,  muzeum,  szpital;  liczy  ok.  30000  m-ców 
(1900).  J.  jest  siedzibą  gubernatora  i  biskupa. 
Odebrał  je  Maurom  w  r.  1246  Ferdynand  III 
Kastylski.  O  3  kim.  od  J.  znąjduje  się  miej- 
scowość kąpielowa  Jabaleus  ze  źródłami  siar- 
czaoemi  (29*0. 

JaeniohlUB  Piotr  ('  1679  r.  w  Przybrzegu 
[FiirBteuberg]  w  Dolnych  łiużycach — f  1738  w  To- 
runiu), mąż  uczony,  biegły  historyk,  numizma- 
tyk, bibliograf  i  filolog  klasyosny.  Prace  jego, 
pisane  po  łacinie,  odznaczają  się  sumiennością 
i  gruntown ością.  Będąc  rektorem  gimnazyum 
toruńskiego,  upamiętnił  się  dziełem:  .Memoria 
decennalis  sui  regimtnis  Scholastioi  in  Gimn. 
Thorunens."  (Toruń  1717).  Ważne  w  bibliograf 
fii  dzieło  ^Nctitia  Bibliotheoae  Thorunensis.  Qua 
de  ejus  orlgine  et  inoremeutis,  codicibus  manu- 
soriptis  etc."  (Jena  1723 — 40);  .Oratio  de  im- 
minente  latinitati  morte"  (Toruń  1710).  Kajważ- 
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nictJuą  Jego  pracą  w  daiedlinie  historyl,  numii- 
matyki  1  hłatoryi  Polaki  i  Pras,  tndziei  literata- 
ly,  Btanowląoą  ibiór  odpowiednioh,  boga^eh 
treńoią,  lospiaw:  K^cloteniata  Tbonmenaia  sen 
dlBaertationes  varii  argamenti  ad  historiam  ma- 
xline  Polonioam  ei  PruBBicam,  politloam  phyBi- 
cam  rem  monetariam  ao  Uterariam  speotanteB* 
(Toroń  1726,  tomów  4,  s  htóryob  ostatni  ve 
Wrooławin  1702  r.).  J-  wydał  i  objańnił  do- 
datkami dzieło  BShma:  .De  interregnis  łn  Begoo 
Poloniae*  (Toruń  1738).  '  ^-O- 

Jaeslsoh  Karolina,  jedna  a  prtelotnych  mi- 
łoBtek  Hlokiewieia  b  ciaBU  pobytu  jego  w  Mo- 
skwie; Była  córką  profesora,  Niemca  (*  1810); 
otraymała  wyobowanie  bardso  staranne,  władała 
wybornie  kilku  jęsykami,  ładnie  rysowała  i  ma- 
lowała, udarowana  była  prsytem  talentem  poe- 
tyckim i  pifiknoAcią  niepospolitą  —  oo  wasystko 
dawało  jej  watęp  do  najiwietniejBiycb  salonów 
w  Moskwie,  a  pomiędsy  innemi  i  do  księłnej  Ze- 
ueidy  Wołkońskiej.  Tam-to  poinała  Miokiewioza 
i  odrazu  przejęła  się  dlań  uwielbieniem  e.ntuzya- 
Btycanem,  które  się  rychło  pnerodslło  w  miłoić 
gorącą.  O  ile  jej  Hiokiewioa  sioserą  wiajemno- 
ńoią  odpłacał,  ladnyob  na  to  dowodów  niema: 
listów  od  niego  nigdy  nie  miewała,  wierss  albu- 
mowy dośó  jest  zimny;  ona  wszakte  tej  wsajem- 
noóoi  była  pewną  i  tś  do  ńmierci  wiarę  w  nią 
zachowała,  jak  to  widad  i  jej  listu  do  Włady- 
sława Miokiewicza  z  r.  1892,  w  którym  czyta- 
my: a  Tak,  kochaliśmy  sl^  rzewnie  i  wspomnie- 
nie tej  miłoóoi  jest  do  dziś-dnia  szczęściem  dla 
mnie...  Z  wdBiftosnością  ku  Bogu  myślę  o  tym 
dniu  błt^m,  w  którym  przedmiot  mojej  mitośol 
het  granic  zapytał  mig,  czy  chcę  sostaó  jego  toną? 
Moje  najdroższe  nadzieje  zachwiały  się  bardzo 
prędko;  starszy  brat  mojego  ojca,  posiadający 
całe  mienie  naszej  rodziny,  oświadczył,  Ae,  gdyby 
pnyszło  do  tawarcia  tego  iwiąiku,  wydiiedsi- 
oiyłby  mego  ojca.  Ojciec  mój  byłby  zrobił  dla 
ranie  to  poświęcenie,  lecz  przyjąć  go  nie  mo- 
głam. Ten,  00  mię  koohf^,  zrozumiał  równieft, 
ie  nie  było  moino6ci  wahania  się*.  —  Bądź  oo 
bądś,  nie  ulega  nąjmniejszej  wątpliwości,  te  sto- 
sunki pomiędzy  nimi  były  bardzo  serdeczne  i  po. 
nfałe;  on  bywał  częstym  gościem  w  domu  jej 
rodziców  i  uczył  ją  języka  polskiego;  ona  go 
portretowała  i  poezye  jego  tłómaozyła  po  fran- 
cusku i  po  niemiecku,  a  ton  familiarny  dwóch 
jej  listów  do  niego  świadczy  wyraźnie,  ie  prze 
mawiali  do  siebie  po  imienin.  W  lat  8  po  roz- 
łące z  Adamem  Karolina  wyszła  za  powieśoio- 
pisarza  rossyjsklego,  Mikołaja  Pawłowa.  Pierw- 
szy zbiór  swych  poeayj  ogłosiła  r.  1841,  a  wy 
danie  zupełne  wysało  1868.  W  r.  1848  ukazała 
aię  jej  powieść  ,Ein  Doppelleben",  ostatnią  zaś 
jej  pracą  literacką  był  przekład  ballady  .Trzech 
Budrysów*,  ogłoszony  w  <Fenilleton  der  Deut- 
scben  Boman-Zeitnng»  p.  t.  ,Die  drei  Sobne  des 
Łitauers  Budris  v.  Adam  Hlckiewios.  Ueber- 
setst  von  Karolinę  Ton  Pawloff  in  81  Jahre 


ihrer  Łebens*.  —  Porów.  Władysław  HioU»>{ 
wloz  .Żywot  Adama  Mickiewicza*  Tom  I,  roi*| 
dział  X  (Poznań  4  tomy  1890  —  96). 

Jafa,  ob.  Jaffa. 

Jafet,  syn  Noego,  ob.  Japet. 

JaiEa,  miasto  portowe  w  tureckiej  prowla 
Syryi,  o  66  kim.  na  północo-wschód  od  Jc 
limy,  z  którą  połączone  jest  drogą  ielasaą. 
fty  nad  morzem  Śródziemnem,  na  wsgórsn 
kiem  na  86  m.  1  otoczone  jest  pięknem! 
mi  owocowemi.   Doqró.  silne   dawniej  fo 
kacye  J-y  niedawno   lostały  abunone; 
przeważnie  wąskie,   nowe  ^Iko  dzielnice 
północo-wschód  i  południe  szerzej  są  budoi 
J.  jest  Bledzibą  kaimakama;  posiada  8  m 
ty.  klasztory:  rzymsko-katolicld,  grecki  i  oi 
ski,  szpitale:  francuski,  nymBfco-katolioki  i 
gielski;  licay  15—16000  m-oów  (w  tej 
Vs  mahometan,  3  000  obrześcian,  2  500 
których  ilośó  w  ostatnich  czasach  szybko 
zwiększa).    Przystań  jest  licha  i  p^a  skał; 
wodnych,  ma  jednak  J.  snacaeBie  b  powodu 
nego  napływu  pielgriymów  (15000  rocBnie)i] 
ko  port  Jerozolimy.    W  1892  wpłynęły  ds 
i  wypłynęły  z  niej   888    parowce,  obj^ 
416171  ton,  i  849  żaglowców,  pojemności  171 
ton.    W  okolicach  J-y  snajdąje  się  nic 
kolonia  Templarynsiów  wirtemberaUch.  ze 
łą  i  szpitalem,  niemiecka  kolonia  rolnicza 
na,  kolonia  egipska,  i  iydowska  kolonia 
cza,  założona  przez  Allianoe  israólite. — 
blljna  Japho,  dawna  Joppe,  była  jni  w 
roftytnośoi   ufortyfikowanym   portem  Fei 
To  kazał  zwozić  z  Tym  król  Salomon  mat 
do  budowy  świątyni.    Szymon  MaohabeuBi 
brat  miasto  na  długo  Syryjczykom,  ufoi 
i  port  rozszerzył.    Później  J.  stała  się 
rozbójników  morsUob;  ibnrsył  ją  Weai 
Konstantyn  Wielki  zrobił  J-ę  stolicą 
Kalif  Omar  zdobył  ją  w  686.  Wielkiego 
csenia  nabrała  J.  jako  główny  punkt  lądoi 
krzyżowców,  którzy  ją  zdobyli  w  r.  1099. 
1102  zwyciężył  tu  król  Balduin  Jerozolimstd 
tana  Egiptu,  w  r.  1187  Baladyn.  a  w  1191j 
fadyn  zdobyli   miasto   szturmem  1 
w  zamku  załoga  już  miała  kapitulowaó, 
przybyły  nagle  s  Ptolemaidy  Ryszard  Lwiel 
odpędził  Saracenów.   Dostała  się  jednak 
ce  J.  w  lęce  Saracenów,  w  r.  1252 
święty    nanowo   ją   ufortyfikował;  w  r. 
Bdobyta  została  przez  Egipcyan  i  stracoi 
zawsze  dla  ohrześoiaństwa.    W  dsiejach 
szych  J-y  pamiętne  jest  zdobycie  jej  piaez 
onzów  pod  Bonapartem  (7  marca  1790)  i 
cle  jeńców  tureokloh.    W  r.  1882  aajął 
Mehemed  Ali,  odebrali  mu  je  jednak 
1840  przy  pomocy  angielskiej  i  aust 
Dslęki  swemu  szczęśliwemu  położenia,  pt\ 
dem  Bbunenin  J.  szybko  aawaae  podi 
I  miny. 


Digitized  by 


Google 


JafK  Filip  —  Jagemann  Krystyan  Jdaef. 


878 


Jafi  Filip,  badaoB  łiistoryciny  i  historyk 
(*  17  Intego   1619  r.  w  Swari^dsu  pod  Foina- 
ttieiB— ł  &  kwietnia  1870  w  Wittenberdse).  Po- 
ehodaeiiia  żydowskiego.  Nlepospolioie  idolny,  po 
odbyoio  stadyów  historyosayoh  w  Berliaie  pod 
sterem  Bankego  odrain  napieał  dsiełtf,  które  iwró- 
oilo  na  niego  owagę  historyków:  „Oesohiehte  d. 
Dentsohen  Belohs  nnter  Lothar  d.  Saehsen' 
(Berlin  1848)  i  natało  nagrodione  priei  fakul- 
tet flloMfiesny  berliABkl.   We  dwa  lata  pótniej 
wydsł  ,Qe8oh.  d.  Dentsohen  Belofas  unter  Kon- 
rad iii'  (Hannower  1846).    Trwałą  saałagę  po- 
tołył  prses  wydanie'  zbioru  iródłowego  ^Rege- 
sta  PoDtifienm  BomMiorum  »b  oondita  eoclesla 
ad  annnm  1108'  (do  końca  pontyfikatu  Innocen- 
tego n;  Berlin  1861;  wyd.  2-e  Lipsk  1886  —  8, 
2  t.   Bopełnlenia  prsoK  Willmansa  i  Pottbasta 
V  .ArohtY.  Zeitsohrift'  III  —  IV  i  przei  Kalk- 
brranera  w  .Sitrangsberichte   d.  Wiener  Aka- 
demie d.  WlsaeiiBotaaften''  XCIV;  dalsiy  ciąg 
w  wydawn.  Pottbaata  pod  tym  samym  tytułem, 
do  r.  1840,  Berlin  1871  —  5).  Waga  tego  sbioru 
jest  i  dla  hiatoryi  polskiej  niepoślednią;  międsy 
ionemi  doknmenta   s  osasów   Innocentego  II 
(1140 — 8)  poparły  w  sposób  rosstraygajAoy  nass 
Rooinik  kapituły  krakowskiej  i  Ortlieba  w  ozna- 
eienin  daty  imieroi  Krzywoustego  na  d. 
28paidz.  1188,  a  to  wbrew  Roosnikowi  Tra- 
ski,  Cbronieon  Folonomm,  Dłngossowi  i  in.,  przyj- 
mąjąoym  r.  1189    [Datę  Boom.  kap.  i  .Rege- 
stów* J-go  a  historyków  nassyob  przyjęli  Ha- 
łeoki  (.Z  przeszłoóci  dziejowej*  T.  I  str.  149) 
i  Balzer  w  pomnikowej  awej  .Genealogii  Fia- 
Btów'  (Ul  2  i  wywód  na  atr.  119  —  20).  Sem- 
kowicz (Eno.  niniejsza  T.  IX  str.  67)  wprowa- 
dsa  ,28  Uatopada  1189  r.*;  Szujski  (.Hist-  polsk. 
kaiąg  dwanaście"  str.  80)  jesień  1189  r.;  tegoi 
roku  trzyma  się  i  Roepell].    Uńmiecbała  się  J-a 
katedra  uniwersytecka,  i  jako  powołanie  nauko- 
we i  jako  sawód  zarobkowy,  przy  nlezamotności 
niezbędny;  ale  śyd  nie  mógł,  pomimo  pięknego 
juft  imienia  w  naace,  wejść  na  drogę  naucza- 
nia akademickiego.  Zaczął  tedy  w  r.  1650  uczyó 
się  medycyny  w  Berlinie,  atndyowf^  ją  następ- 
nie w  Wiedniu.    Ale  jut  po  zdaniu  przez  J-go 
egzaminu  państwowego  w  r.  1864  Fertz  nie  dał 
histnykowi  imamieó  w  lekarzu  i  powołał  go  do 
współpracownictwa  stałego  w  .Monumenta  Ger- 
maaiae  historica*.    Odtąd  J.,  odbywając  częste 
podróśe  do  Włoch,  zasilał  noaonego  wydawcę 
iródłami,  które  pod  względem  opracowania  na- 
lełą  do  liciby  najlepaaycb  w  tern  wydavmictwie. 
Ifowy  prąd,  zlekka  wolnomyślny,  pozwolił  J-u 
dostać  aię  w  r.  1862  na  katedrę  dodatkową  hi- 
storyi  w  Berlinie;  wykładał  z  niej  rzeoz  o  nau- 
kach pomooniciyob  dla  dsiejopiaarza.    W  roku 
następnym,  nieiadowolony  z  niedoitateomego  ja- 
koby usnania  pracy,  zerwał  z  Pertzem,  ale  nie 
z  pracą  nankowo -wydawniczą;  jut  w  r.  1864  dał 
płerwasy  ton  nowego  awego  zbioru:  .Bibliotheca 
rerum  Oermanicarum*  (t  VI,  ostatni,  w  r.  1872, 


wszystkie  w  Berlinie),  wydanego  po-mistrffow- 
skn.  Dla  zyskania  katedry  normalnej,  polegając 
na  obieinioaoh,  przeszedł  w  r.  1868  na  ohry- 
styanlim,  ale  doznał  zawodu.  Goryes  npokone- 
nia  wespół  z  uczuciami,  jakich  deinawał  w  in- 
nych swoi(di  stosunkach,  sprowadziła  siybkl  roz- 
strój umysłowy;  w  r.  1870.  w  napadzie  melan- 
cholii, odebrał  sobie  lyoie  wystrzałem  s  pistole- 
tu. Biblioteki  dokończyli  inni;  z  posoatałyoh  za- 
sobów Wattenbach  wydał  „Eocleaiae  metropolittk 
nae  Coloniensis  codloea*  (Berlin  1874),  przy 
których  układzie  sam  jeszcze  za  ftyoia  J-go 
był  czynnym. 

JafEet  Jan,  pisarz  religijny  czeski  (*  około 
połowy  XVI  w.  —  t  1814  r.);  jako  ksiądz  wy- 
znania Braci  czeskich  mieszkał  stale  w  mia- 
ateczku  Horażdowlcach,  gdzie  zyskał  roznoś 
u  współczesnych  sweoii  dziełami  historyosno- 
polemicznemi,  jako  gorliwy  obrońca  i  propaga- 
tor swego  wyznania.  Zwłoki  jego  były  w  roku 
1621  wydobyte  z  grobu  i  publicznie  spalone, 
Do  waśniejszyoh  prac  jego  naletą:  .Historia 
o  pflvodu  Jednoty  bratskó...*  (Dzieje  powstania 
Braci  czeskich);  .Meć  Golia$Av"  (Miecz  Goliata) 
są  to  przepisy,  tyczące  się  urządzenia  blerarobii 
kościelnej  Braci  czeskich;  wreszcie  .0  atupnich 
prśtelstri  krevniho  i  pribuznóho,  od  Boba  k  man- 
2el8tvi  zapoYódÓn^cfa*  (O  stopniach  pokrewień- 
stwa, między  któremi  małieństwo  jeat  praei 
Boga  zakazane).  Wszystkie  te  prace  la  tycia 
autora  zostawały  w  rękopisie;  dopiero  w  XIX 
wieku  ogłaszano  drukiem  wyjątki  z  nich  w  ca- 
łości albo  tylko  w  streaacaeniu.  —  Goli  ,Qnellen 
und  Untersuchuugen  inr  Geaohichte  der  Bóhmi- 
sohen  Brilder"  (1878).  ^• 

J&Sa&f  wyspa  ua  ooeanle  Indyjskim,  ob. 
Dtafna. 

Tagannatll,  ob.  Dtagannatfa. 

Jagara,  cukier  t  palmy  kokoisowej. 

JagaublB  w  rękopiśmiennym  słowniku  nie- 
mieoko  -  litewskim  Brodowskiego  (około  połowy 
wieku  XVIII)  ma  oznaczać  Wulkana  litewskiego, 
.ogień  święty*.  Skądby  imię  to  wziął  Brodow- 
ski —  niewiadomo,  poniewai  nikt,  prócz  niego, 
nie  wspomina  takowego,  ind  litewski  go  nie  zna, 
a  sam  wyraz  nic  nie  znaczy.  ^ 

Jagemann  Krystyan  Józef,  uczony  nie- 
miecki (•  1786  r.  w  Dingelstedt— t  1804  w  Wej- 
manie); pochodził  z  rodziców  katolickich,  którzy 
go  pneinaozyli  do  klasztoru.  Oddany  do  Augn- 
Btyanów  w  Erfurcie,  przeniesiony  póinlej  do  Kon- 
stancy], uciekł  z  tego  klasztoru  przed  ałofte- 
niem  ślubów  do  Danii,  gdzie  mu  wuj  jego  wy- 
robił miejsce  nauczyciela  domowego.  Fe  dwu 
latach  pojednał  aię  z  rodzicami  i  odbył  pielgrzym- 
kę do  Rzymu.  Tutaj  po  długiem  przebywaniu 
otrzymał  rozkaz  oczekiwania  w  Santo  Spirito  we 
Florenoyi  na  dyspensę  papieską,  którą  otrzymał 
dopiero  po  kilka  latach.  We  Florencyi  zapoznał 
się  a  literaturą  włoską  i  został  tam  jako  dn- 
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obewoy  Awieeki  i  ijpowiednik  Niemców.  Po  po- 
wrocie do  Nlemleo  (1774)  był  prses  rok  dyrekto- 
rem gimnasynm  katolickiego  w  Erfnrcie,  w  r. 
1775  ksietna  Amelia  Wejmarska  powołała  go 
na  stanowisko  swego  bibliotokarsa  prywatnego. 
W  Wejmarze  prseasedł  na  protestan^sm  i  oie- 
nił  1^0.  J.  prayosynił  się  do  rofpowsieobnienia 
literatury  włoskiej  w  Niemczech.  Z  wielu  pism 
jego  sasługają  na  wsmiankę:  ^Oeschiobte  der 
freien  Ktinate  and  Wissensohaften  in  Italiea" 
(podług  TiraboBObiego,  Lipsk  1777  —  81,  5  to- 
mów); .Hagasin  der  italienisohen  Litteratnr  nnd 
Kunst"  (Wejmar  i  Halla  1780  —  85,  8  tomów; 
w  dsiele  tem  znajduje  się  przekład  ^Piekła'  Dan- 
tego); „Itallenisohe  Spraohlehre*  (1792);  .Dtzio- 
nario  italiano-tedesoo  e  tedesoo-italiano'  (1808, 
4  tomy). 

JagdUann  Ferdynand,  malarz  niemiecki 
(*  w  Wejmarze  1780  r.),  kształcił  si^  w  Wie- 
dniu i  Paryiu,  w  1806  r,  powrócił  do  ojczyzny, 
w  1806  udał  się  do  Hzymu.  potem  brał  udział 
w  walkach  o  wolnośd;  nmai^  r.  1820  w  Wej- 
marze jako  radsoa  dworu  i  profesor.  Najlepsze 
jego  dzieła:  portrety  Karola  Augusta.  Goethego, 
Wielanda  eto.;  Schiller  na  ćmlertelnem  łożu; 
liUter  na  soborze  w  Wormacyi.  j.mubs. 

Jagemann  Ludwik,  sasłutony  prawnik  nie- 
miecki, kryminalista  (*  15  czerwca  1805  r.  —  f 
11  lipca  1853  na  stanowisku  radzoy  ministeryal- 
□ego  W.  Kb.  Badeńskiego  i  głównego  zarządza- 
jącego więzieniami  badeńskiemi),  urządził  we- 
dług zasady  celkowej  (ob.  Więzienie)  wiezie- 
nie w  Bruchsal,  jedno  z  pierwszych  togo  ro- 
dzaju, a  doświadczenia  w  tym  względzie  zebra- 
ne ogłosił  w  piśmie  „Zur  Begriindung  und  Ver- 
wirkliohnng  des  Orundsatzea  der  Einzelhaft  in 
Strafgefangnissen  *  (1848).  Poza  tem  wydał, 
prócz  mniejszych  prac  z  zakresu  prawa  karnego 
obowiązującego  (.Beitrage  zur  Erlautorung  de 
neuen  badlechen  Strafgesetzgebung'  [1847],  ,Die 
Militarstrafen  im  Licbte  der  Zeit"  [1849]),  słyn- 
ne dzieło  ^Haudbuob  der  gerichtliohen  Uuterau- 
ohnngskunde*  (1838— 1841,  2  tomy).  Wydał 
wr«Bzeie  Encyklopedyę  Prawa  Karnego  („Krimi- 
nalleKioon"),  drobne  Szkice  z  Podróży  (.Reise- 
akizzen*  1842),  oraz  załotył  dwa  czasopisma 
prawne:  „Zeitschrift  fuer  deutsohes  Strafver- 
fahren*  (3840  —  47)  i  .GericUtseaal*  (w  r. 
1849).  które  utrzymało  się  aż  po  dzień  dzi- 
siejazy.  ^  ^^ 

J^ger  Jan,  humfuiisŁa,  ob.  Crotus  Rn- 
b  i  a  n  n  B. 

J&gor  Albert,  historyk  austryacki  (*  8  gru- 
dnia 1801  r.  w  Sohwatz  w  Tyrolu — f  10  grudnia 
1891  w  Inszpruku).  Ukończywszy  nauki,  wstą- 
pił do  zakonu  benedyktynów  w  Marienburgu  pod 
Glums;  w  r.  1845  był  profesorem  historyi  w  In- 
sspmkń,  a  w  1851  objął  to  samo  stanowiako 
w  Wiedniu  i  przez  lat  20  na  niem  pracował. 
W  tym  okreaie  przez  pewien  czas  należał  do 
parlamentu  austryackiego  jako  poseł  stronnictwa 


kl«rykalnego.  Napisał:  „Der  £nge4«iiidr  Kiieg 
im  Jahre  1499"  (Insspmk  188S);  .Tirol  nnd  4er 

bayrisch-franzSsische  Einfall  im  J.  1708*  (t-ie 
1844);  i,Der  Streit  des  Kardiaala  Nioolans  voo 
Cusa  mit  Herzog  Sigmnnd  vott  Osterreiob*  (t-le 
1861,  2  tomy);  .Kaiser  Joseph  II  und  Leopold 
II  Reform  nnd  Oegenreform"  (Wiedeń  1867); 
„Tlrols  Rtickkehr  unter  Ostorreich  eto.*  (tansle 
1871)  i  „Geschiehte  der  landstandiaober  Yerfas- 
sung  Tirols"  (sięgająca  do  r.  1519,  t-te  1881 — 
85,  2  tomy  w  trzech  csęóoiaob).  Opróoi  tego 
liome  rosprawy  i  wydania  dokumentów  1  iródeł 
historycznych,  mianowicie  w  Pamiętnikach  i  spra- 
wozdaniach Akademii  wiedeńskiej,  w  której  od 
r.  1847  był  członkiem,  jako  tot  w  «Arohiv  fflr 
Kunde  Ssterreiohischer  Gesohiohtsquellea'.  ^ 

J&gsr  Gustaw,  malarz  niemiecki  (*  1808  r. 
w  Lipsku — ł  tamże  1871).  Kształcił  się  w  aka- 
demii drezdeńskiej,  w  r.  1880  udał  się  do  Mo- 
nachium, gdzie  pracował  w  kierunku  Schnorra  von 
Carolsfeld.  W  Rzymie  (183G)  malował  Balaąraa 
z  aniołem.  W  r.  1887,  powołany  do  MonaoMum, 
uczestniczył  w  malowaniu  fresków  w  pałacu  kró- 
lewskim, szczególnie  w  sali  Habsburgów,  Barba- 
rossy  1  Karola  W.  W  1838  malował  olejno  Zło- 
ftenie  Chrystusa  do  grobu  (Muzeum  lipskie), 
w  1847  r.  został  dyrektorem  muzeum  w  Lipsku: 
w  tymie  roku  i  w  następnym  malował  na  lam- 
ku  w  Wejmarze  pokój  Herdera.  Inne  malowidła 
ścienne  J-a  znajdują  się  w  kościołach  w  Sobo- 
nefeld  i  Klein  Potzsohau  pod  Lipskiem,  oraz 
w  auli  szkoły  Teiohmanna  w  Lipsku,  Nadto  obra- 
zy: Magdalena  u  nóg  Chrystusa^  Pogrzebanie 
Mojżesza  przez  anioły  (muzeum  w  Lipsku).  Z  iln- 
stracyj  bardziej  są  znane  w  Biblii  Cotty.  Celo- 
wał w  malarstwie  freskowem.  •'• 

J&ger  Herman,  ogrodnik  i  pisarz  ogrodniczy 
(*  1815  r.  w  Munchenbernsdorr  pod  Gerą — f 
1890  w  Eisenach).  Uczył  się  ogrodnictwa  w  Bel- 
wederze pod  Wejmarem,  potem  się  doskonalił 
w  swoim  zawodzie  po  różnych  znakomityob  za- 
kładach: w  r,  1840  zwiedził  Włochy,  następnie 
odbywał  stndya  w  ogrodzie  Luksemburskim  w  Pa- 
ryżu i  otrzymał  posadę  u  hr.  Talleyrand  -  Pńri- 
gord.  Po  wycieczce  do  Anglii  i  do  Belgii,  wstą- 
pił znowu  do  Belwederu;  później  przez  pewien 
czas  pracował  w  Ogrodzie  Botanicznym  w  Ber- 
linie; w  r.  1844  został  ogrodnikiem  nadwornym 
w  Eisenach,  a  w  1873  otosymał  nominacyę  na 
wielkoksiążęcego  inspektora  ogrodów.  Pod  kie- 
rownictwem J-a  powstało  wiele  parków  wspa- 
niałych, główną  wszakże  zasługą  jego  są  licz- 
ne dzieła  ogrodnicze  wielkiej  wartośoi,  z  których 
tu  wymieniamy  ważniejsze:  »Die  ZiergehSlze  dw 
Garten  und  Parkanlagen*  (wyd.  2-e,  z  Beissnerem, 
Wejmar  1884);  .Allgemeines  illustrirtes  Garten- 
buoh*  (wyd.  4-eHannower  1882);  ,Der  immerblu- 
hende  Garton*  (wyd.  2-e  Lipsk  1875);  .Der  H«i8- 
garton*  (wyd.  2-e  Wejmar  1880);  .Lefarbuch  der 
Gartonkunst"  (Berlin  1877);  .Gartonkunst  nnd 
Garton  soost  und  jetst"  (tamte  1877).  Od  rokn 
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1867  wesptfl  s  Reglem  wyńtmtA  »aartettflora*; 
występował  te&  i  w  belletryatyoe  i  wydał  .la- 
gelreder  Doifgesoliichte*  (Wejmar  1856).  & 

Jłgir  Oskar,  historyk  i  pedagog  (*  1630 r. 
W  Bstatgardsre).  UkoAesywssy  studya  teologioi- 
M  i  fliologjoiae  w  T&bindae,  od  r.  1865  był 
naueiycielem  gimnaayalaym  w  mieśoie  rodsin- 
aem,  a  potem  i  kolei  w  Ulmle  i  Wetilane.  R. 
1863  lamianowano  go  rektorem  progimnasynm 
w  Hdrs,  a  w  1885  —  dyrektorem  gimnasynm 
Frydeiyka  Wilbelma  w  Kolonii.  Napisał:  „John 
Wyolifle  and  aeine  Bedeutang  f&r  d.  Reformation" 
(Halla  1864);  ,Oeechiohte  der  Romer*  (OUthers- 
lob  1861,  wyd.  6-te  1888);  ,(}esohichte  der 
GrieeheM*  (tam*e  1866,  wyd.  5-te  1887);  .Die 
Panisoben  Kriege  naoh  den  Que11en  enablt* 
(Balia  1869—70,  8  tomy;  wyd.  3-e  Berlin).  Wy- 
dał takie  wespół  i  Creizenaohem  nowe  opraco 
wanie  .Weltgeschichte*  Sohlossera,  do  którego, 
jako  ciąg  dalszy,  B«m  napisał  wyborną  ,Qe- 
scAichte  der  nenesten  Zeit  yom  Wiener  Kon- 
gresB  bis  snr  Gegenwart*  (Oberhansen  1874  — 
75,  8  tomy;  wyd.  8-e  Berlib  1890).  Za  tem  poszła 
.Weltgesebicbte*  w  4.oh  tomach  (Biełefeld  1  Lipsk 
1887—89,  wyd.  2-e  1891).  Krótkie  opisy  woj- 
ny Diemiei^o- francuskiej  do  wydawnictw  Związ- 
ku Niemieckiego,  które  w  r.  1876  bardzo  roz- 
powszeehnione  były  po  szkołaoh  nadreńskiob, 
obsdiiły  wielki  gniew  w  stronniotwie  ultramon- 
taAskiem  pneojwfco  J-ewi,  przywódzcy  partyi 
narodowo-liberalnej,  zwłaszcSa.  te  już  w  r.  1066 
jego  bresanra  polityczna  .Preossen  nnd  Scbwa- 
ben.  Vott  einem  Annektirten*  w  Niemczech  Po- 
ładttiowyeh  była  potępiana  buy»wo.  Opróos  po- 
mniejssyidi  podręosników  do  nanki  historyi  pow- 
szechnej, napias^  jeszcze  w  kierunku  bnmani- 
stycznym:  ,Qymnaslom  nnd  Realsohnie  erster 
OrdBung"  (Mogancya  1871);  ,Aub  der  PraxiR. 
Ełn  pMaghgiscfaes  Testament'  (Wiesbaden  1888, 
wyd.  2-e  1885);  .Das  homanistisohe  Oymnasium* 
(tamte  1889);  dalej:  .Answahl  wichtłger  Akten- 
stiioke  znr  Oeschiohte  der  XIX  Jabrh.*  (z  Mol- 
denhanerem,  BerHn  1898);  »Pro  domo.  Reden 
nnd  AafsfttM"  (tamfte  1894)  i  .Didaktik  und 
Uethodfk  des  Cłesohtehtsnnterriohts*  (Hoaaohitim 
1896).  B. 

J&ger  Oustaw,  soolog  niemiecki  (*  d.  28 
czerwca  1832  r.  w  Biirg  [Wirtembergia]);  studya 
tokarskie  odbywał  w  Ttibładze  i  w  Wiedniu, 
ovas  habiUtowftł  się  w  r.  1868  Jako  docent  loolo- 
głi  U  uaiwersytede  wiedeńskim.  Na  tem  sta- 
nowlsku  saraądzał  Ogrodem  zoologicznym  do  r. 
1866;  w  r.  1867  otrzymał  katedrę  zoologii 
w  Bitotgardzie  i  odtąd  jednocześnie  wykładał 
soołogię  i  antropologię  w  pelitechnlee,  a  od  r. 
1874  fisyołt^  w  instytacie  weterynaryjnym. 
W  r.  1884  STsekł  się  profesury  i  samiesskM 
w  fotutganisłe  jako  lekarz-praktyk.  Odr.  1664 
ogłosił  wiele  rozpraw  anatomiosno  •  porównaw- 
ttyOh,  %  po  og^oBienin  ewolni^jnej  naakl  Dar- 
stał  lię  jednym  s  n^jgorętnych  propaga- 


torów nowej  naonesas  idei.  W  dnchn  darwi- 
nistyosnyofa  doktryn  ogłosił:  .Zodogis^e  Br!e- 
fe'  (Wiedeń  1864);  ,Die  Darwin*sohe  teorie 
und  ihre  Stellung  aur  Morał  und  Rełigfon* 
(Sztutgard  1868);  ,In  Saohen  Darwina,  insbeson- 
dere  contra  Wigand"  (tamie  1874).  Oprócz  tego 
wydał  następujące  dzieła:  ,Skizzen  ans  dem 
Thiergarten*  (Hamburg  1866—71);  .Das  Leben 
im  Wasser*  (tamto  1868);  ^Dentsohlande  Thlerwelt 
nach  fllren  Standorten  elngeteilt*  (Ssrtutgsrd 
1874,  2  tomy);  „Lehrbucb  der  allgemeinen  Zoo- 
logie" (Lipsk  1871  —77,  2  tomy);  ,Wanderun- 
gen  dnrch  das  Thierreich"  (Sztutgard  1880); 
^StoflWirknng  In  Łiebewesen*  (tamto  1891);  ,Eln 
Tcrkannter  Wohltłifiter"  (tamto  1891);  »Ans  Kat01^ 
und  Mensohenleben,  gesammeite  Aufsatze  nnd 
Yortrage*  (Lipsk  18U8);  ^Wetteransagen  nnd 
Mondwechsel*  (Sztutgard  1898,  Nachtrag  1894) 
i  inne.— Wykładając  antropologię,  J.  aaintereso- 
wał  się  hygieną  i  wydał  następujące  prace  %  dzie- 
dziny bygieny:  ,Die  mensobliche  Arbeitskraft' 
(Monachium  1678);  „Senohenfestigkeit  und  Koa- 
stitationskraft"  (Lipsk  1878);  wUeber  Oeschmaks- 
uud  Gemchsstoffe"  (w  <Zeit8ohriirt  f.  Wissensch. 
ZooloKie»).  Ł 

Ostatnią  z  prac  tu  wymienionych  wkroczył 
J.  w  dziedzinę  badań  do  owego  czasu  woale 
nieznanych,  których  wynikiem  było  t.  sw.  j,ed- 
krycie  duszy".  Pod  tym  tytułem  ogłosił  obszw- 
uą  rozprawę  („Kntdeoknng  der  Seele",  Upsk 
1879;  wyd.  8-cio' 1888— 84,  2  t.),  w  której  uai- 
łuje  wykazać,  to  specyficzne  zapachy,  wydziela- 
ne przez  swierzęta,  są  wytwórcami  nczuó,  po- 
pędów i  instynktów,  a  prawdopodobnie  takto 
i  podćoiellskiem  sił  ksitałtnjących,  jak  rezwojn 
i  daiedztcznoóoi.  W  następstwie  tych  studyów  wy- 
myślił nowy  spoBÓb  odziewania  się,  zarzucający 
wszelkie  włókna  roślinue,  jako  szkodliwe  i  za- 
lecający wyłąosaie  odsiet  wełnianą.  Za  tą«wo- 
ją  .normalną  odsietą'  agitcwitf  usilnie,  wstola- 
ko  powodzenia  wiełkiego  nie  osiągnął.  Od  r. 
1881,  w  celu  propagandy  swej  doktryny,  wyda^ 
wał  plamo  .Ucnatsblatt".  —  Por.  jego  praeę: 
,Mełn  System"  (wyd.  4-e  Bstntgard  1885). 

Dosyó  powsieohną,  Inbo  woale  niesłuszną,  jest 
opinia,  jakoby  3.  był  szarlatanem.  Był  to  umysł 
szczery,  rzutki,  często  zuchwały,  a  zawsze,  obok 
rozległej  wiedzy,  zupełnie  niezaleśny.  Sypał 
pomysłuni  jak  a  rękawa,  prsycsem  oaęsto  błą- 
dził, ale  stanowoao  nie  b^  ssarlatanem.  Owszem, 
pomysły  jego  działały  podniecająco  I  zbawiennie 
na  roswój  nauki.  W  związku  z  odkryciami 
gelego  i  teoryą  Pettenkofera  rozwinął  teoryę  od- 
porności ustroju  na  przeziębienia  i  larazki;  bro* 
nił  teoretycanie  i  eksperymentalnie  teay.  te 
Mpodłuśny  wsrMt  kości  sostaje  w  prostym  sto- 
Bunkn  do  jej  pracy  meobaniosnej",  jak  równieft 
tezy,  ie  „całkowity  wzrost  swiersęcia  znajduje 
się  w  odwrotnym  stosunku  do  wydatków  otepła, 
na  któro  zwierzę  bywa  aaratone  w  okresie  wsro- 
stn.   W  teoiyi  ewolnoyi  ląjął  stanowialce  po- 
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Jttgerndoif  —  JagI<S  WatroBław. 


Arednie  pomiodiy  ŁamarcUem  1  Dwwinein  i  gMwr 
nie  badał  w  róftnyoh  kieronkaoh  wpływ  ówioaeA 
na  roswój. 

Jftgerndorf,  miasto  na  Saląskn,  ob.  Kier- 
n  ó  w. 

J&gerndorf,  ob.  Gross- J&gerndorf. 

TagMetau,  ob.  Dardistan. 

Jaglć  WatroBław  (Ignacy),  najzoako- 
mitssy  w  dslaiejssej  dobie  slawista,  saslniony 
profesor  fllologjl  słowiańskiej  w  uniwerBytecie 
wiedeAsklm,  nr.  6  lipoa  1888  w  Waraidynie 
w  Chorwacji.  Nauki'  głmnasjalne  pobierał  na- 
prsód  w  mieście  rodsinnym,  następnie  w  Za- 
grsebiu;  od  r.  1856  do  1860  atndjował  w  nni- 
wersyteoie  wiedeńskim  filologję  klasyosną  pod 
kierunkiem  Bonitsa,  E.  Hoffinuina  1  Vabtena,  se 
Bzosególnym  saś  lamilowaniem  oddał  się  filolo- 
gji  słowiańskiej,  której  katedrę  zajmował  wów- 
czas Fr.  MikloSió,  twórca  'Gramatyki  porów- 
nawosej  jęsyków  słowiańskich*.  BUlsaa  anajo- 
moić  .J-a  a  łycaliivym  priewodnikiem  pnei  czas 
pobytu  w  uniwersytecie  była  dla  niego  dość  sil- 
ną podnietą  moralną  do  gorliwego  zajęcia  się 
nową  nanką  i  ciągłego  w  niej  doskonalenia  się. 
Za  pońrednłotwem  teft  swego  profesora  J.  wszedł 
w  stosonki  naukowe  z  takiemi  znakomitościami, 
jak  Jerzy  DanlSió  1  Vuk  Stefanović  Karadiió.  Fo 
skończeniu  uniwersytetu  i  złofteniu  egzaminu 
państwowego  s  fllologjl  klasycznej,  w  r.  1860 
J.  soBtał  profesorem  gimnazjum  w  Zagrsebiu. 
Tu  obok  lajęó  sskolayoh  pracował  nad  nlnbioną 
fllologją  słowisńską.  W  pierwszych  pracach 
Bwoioh,  ogłoszonych  w  Programach  gimnaa.  za- 
grsebskiego  r.  1861  i  1862,  pozostaje  pod  wpły- 
wem miatna,  sarówno  w  poglądach  na  roswój 
poezji  ohorwacko-serbskiej,  jako  teft  na  histoiję 
jęsyków  słowiańskich.  Prace,  w  następnych  kil- 
ku latach  wydane>  ćiały  jul  poznaó  w  młodym 
uosonym  zdolnego  i  samodzielnego  badacza  w  za- 
kresie językoznawstwa  słowiańskiego  i  historji 
literatury.  Wskutek  czego  obrany  został  człon- 
kiem czynnym  nowo-sałoftonej  akademji  południe- 
wo*słow1ańi^«j  w  Zagrzebiu  1866  i  wkrótce  po- 
tym  (1868)  członkiem  korespondentem  akaden^i 
nauk  w  Petersburgu  w  oddziale  języka  ros.  i  li- 
teratury, a  1870  otrzymał  od  uniwersytetu  pe- 
tersburskiego, na  wniosek  Izm.  Srezniewskiego, 
stopień  doktora  fllologjl  słowiańskiej.  Obowiązki 
profesora  gimnazjum  w  Zagrzebiu  pełnił  J.  przez 
lat  dsioaięó.  W  połowie  r.  1870,  z  przyczyn 
politycznych,  z  posady  tej  był  przez  bana  Baucha 
złoftony,  co  jednocześnie  zunykało  mu  drogę  do 
dalszej  karjery  naukowej  w  kraju.  Poaosti^ 
wówczas  jedynie  w  akademji  ua  stanowisku  dru- 
giego jej  sekretarza  obok  DaniĆióa;  godność  ta 
waaakśe  nie  zapewniała  mu  wraz  z  rodziną 
środków  utrzymania.  W  r.  1871,  wskutek  zale- 
cenia HikloSića  oraz  poparcia  prof.  Grigorowioza 
i  BogiSióa,  który  przed  J-em  został  prof.  w  Odes- 
sie, był  powołany  do  uniwersytetu  odeskiego  na 
profesora  nadzwyoząjnego  gramatyki  porównaw- 


czej języków  indoeuropejskich.  Jednoozeńnie 
wysłany  był  kosztem  rządu  rosyjs.  w  podrót 
naukową  na  rok  aa  granicę  i  do  Rosji,  głównie 
dla  wydoskonalenia  się  w  języku  saoskryckim 
i  rosyjskim.  Udi^  się  tedy  J.  do  Berlina,  gdzie 
słuchał  wykładów  sanskrytu  Webera,  i  napisał 
tam  rozprawę  z  dziedziny  językoznawstwa  sło- 
wiańskiego p.  t  „Das  Leben  der  Wurzet  dd  in 
den  slavisohen  Sprachen'  (Wiedeń  1871),  aa 
którą  uniwersytet  lipski  udzielił  mu  stopień  do- 
ktora fllozofji  honoris  causa.  W  ciągu  tego  cza- 
su J.  nauczył  się  takie  języka  rosyjskiego  tak, 
że  w  r.  1873  rozpoczął  w  uniwersytecie  ode- 
skim  wykłady;  wkrótce  został  tam&e  profesorem 
zwyczajnym.  Tn  jednak  dsiałalnośó  naukowa 
J-a  trwała  tylko  dwa  lata.  Zaraz  w  pierwssym 
roku  w  mieście  tym  przebył  ciętki  tyfus  i  utracił 
najstarszą  córkę. —  W  r.  1874  uniwersytet  berliń- 
ski, otwierając  po  raz  pierwszy  katedrę  fliologji 
słowiańskiej,  powołał  na  nią  J-a,  którego  imię 
zasłttśonej  jut  w  nauce  utywało  sławy.  Tn  po- 
zostawał przez  lat  sześó,  do  r.  1880,  oddany 
wykładom  uniwersyteckim  i  wykończaniu  prao 
głównie  z  zakresu  historji  języków  słowiańskich 
i  literatury;  drukował  je  wówczas  w  wydawnic- 
twach akaden^l  zagrsebskiej :  .Starine'  i  .Bad 
jugoslavenske  Akademije  znanoati  i  nmjetaosti' 
i  w  belgradzkim  .Glasnikn",  organie  towarzystwa 
naukowego  w  Belgradzie.  Z  pobytu  J-a  w  Ber- 
linie czynem  nąjwainiojszym  i  dla  nauki  donio- 
słego anaosenla  było  lałoienie  pnea  niego  om- 
sopisma  poświęconego  fliologji  słowiańskiej  p.  n. 
,ArchiT  fiir  slavisoh6  Philologie*,  któ- 
rego pierwszy  zeszyt  wyszedł  w  r.  1876.  Za- 
daniem jego  było  ogłaszanie  samodzielnych  roz- 
praw i  priyciynków  naukowych  ze  wziysUdeh 
gałęzi  slawistyki  i  podawanie  krytyczno -bibljo- 
grafioznych  wiadomości  o  pracaoh,  ukazujących 
się  w  tej  dziedzinie  nauki  u  wszystkich  narodów 
słowiańskich.  Caasoptomo  to,  redagowane  wao- 
rowo  pnei  J-a  przy  współudziale  dwn<di  pol- 
skich uczonych,  prof.  Wł.  Ńehringa  1  (od  tomu 
VI)  prof.  Al.  Briioknera,  odpowiada  w  supełnońei 
swemu  zadaniu;  stało  się  ono  rzeczywiście 
ogniskiem  fliologji  słowiańskiej.  Dziś  zbiór  ten 
liczy  tomów  34  (ksidy  o  40  ark.  druku),  nndio 
jeden  tom  dodatkowy  (Sopplementband,  IA92, 
zawierający  wykaz  systematyczny  prao  w  Archi- 
wum ogłoszonych);  pracami,  które  obejmuje,  aa- 
znajamia  świat  naukowy  ze  wseystkiemi  objawa- 
mi na  polu  fliologji  słowiańskiej.  Wiele  tu  rse- 
ozy  oennych  i  niezbędnych  znajdzie  nie  tylko 
kaddy  slawista,  ale  i  kaśdy  językoznawoa.  Dla 
fliologji  polskiej  Archiwum  J-a  jest  równieft 
skarbcem  nieocenionym,  mieści  bowiem  w  sobie 
wiele  rozpraw,  przyczynków  i  objaśnień  z  języ- 
koznawstwa polskiego,  jako  tel  wiadomości  cen- 
ne z  historji  literatury  polskiej,  z  których  oięść 
naj  znaczniej  sza  jest  pióra  Al.  Briioknera,  bez- 
pośredniego po  Jagión  profesora  na  katedrze 
fliologji  słowiańskiej  w  Berlinie.   Ogrom  praoy. 
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poAwięconej  pnei  J-a  tema  osasopismUł  jeet 
fdmniewajtąy.  W  wydanych  dotąd  tomaoli  ogło- 
sił on  nereg  roipraw  własnych  i  drobniej- 
uyeh  artykułów  i  jęsykosnawstwa  słowiańskiego, 
1  historji  llterattuy,  starotytności  słowlańskioh 
1  paleograQi,  nadto  niealiosone  mnóstwo  prse- 
glądów  kiytyosnyoh,  ooeu  i  wimianek  Mbt|ogra- 
ficino-kiytyesnyeh  o  diiełaoh,  w  mkres  slawi- 
styki woliodsącyoh.  Równooseńnie  e  ogłaszane- 
mi  pracami  ro^  takie  sława  noaonego  slawisty. 
V  esasle  tym  J.  sostał  csłonkiem  kr61.-cseskie- 
go  towarsystwa  naokowego  w  Pradse  (1877), 
esłonklem  osynnym  akademji  krakowskiej  (1878), 
osłottklem-koresp.  akadeo^i  berlińskiej  i  w  1880 
osłonUem  nadswyosajnym  akademji  petersbor- 
skiej  i  tegol  roku  powołany  był  prses  nuiwer- 
sytet  tamtejsiy  na  katedrę  filol.  riowiańskiej, 
oprótaioną  po  toderoi  J.  SreiniewslEiego.  W  Pe- 
terabn^  wykładał  J.  równiet  pnes  lat  eseńó, 
nie  pnerywająo  obok  tego  Innyoh  prac  nauko- 
wyeh.  które  ogłastał  bąd:&  osobno,  bądź  też 
w  swoim  Arohiwnm  i  Innyob  wydawnictwach. 
W  okresie  tym  sostał  csłonkiem  towarsyatw 
naakowyoh:  mosklewakiego,  kijowskiego  i  ode- 
skiego,  próos  tego  otrsymał  rangę  rseozywistego 
radoy  stanu.  Ale  na  ozaa  pobytu  J-a  w  Peters- 
btt^  pnypadło  ustąpienie  Hikloiióa  a  uniwer- 
sytetn  wiedeńskiego  (1883),  i  powodu  ukończe- 
nia przes  niego  70-u  lat  Syoia;  wskutek  tego 
katedra  fllologji  słowiańskiej  w  Wiednia  przes 
esas  pewien  wakowała.  Do  zajęcia  jej  uniwer- 
sytet wiedeński  zaprosił  J  a,  który  zaproszenie 
te  przyjął  i  1886  r.  roipDosął  wykłady  filologji 
słowiańskiej  na  katedrse.  s  któng  prsed  dwu- 
dsiestn  kilkn  laty  słuchał  był  mistrza  swojego. 
Obok  HikIo3ióa  zajął  takfte  miejsce  w  akademji 
wiedeńskiej  jako  osłonek  jej  rzeczywisty;  po 
dmieroi  saś  Hik-  a  (1891)  został  doftywotnim 
eałonUem  wiedeńskiej  Isby  panów.  W  uniwer- 
syteoie  J.  nie  poprzestał  na  samych  tylko  wy- 
łdadaoh  a  katedry,  ale  sałolył  przy  nim  dla 
ałndiaozÓw  swoich  pierwsze  seminarjum  fllolo- 
gji słowiańskiej,  t.  j.  instytucję,  jaką  oddawna 
posiadają  katedry  uniwersyteckie  filologji  kia- 
syMnej.  Seminarjum  to,  naleiycie  zorganizowa- 
ne, gorliwym  i  energicznym  staraniem  J-a  w  spe- 
ejalną  blbljotefcę  zaopateaone,  w  krótkim  czasie 
liod  jego  kierunkiem  stało  się  ogniskiem  bardso 
potytoosnej  i  owocnej  pracy  naukowej.  Dsięki 
tsj  ueselni,  w  ciągu  lat  30-u  metodycznie  i  z  za- 
miłowaniem prowadzonej,  wyszedł  niemały  juft 
pooset  wybitnych  aczonyob  słowiańskich,  jak: 
Oblak,  Koaak,  Medini,  Stauojevió,  Koleasa,  Ra- 
donfó,  Blatió  1  inni,  których  prace  ■  róAnych 
dsledsu  fllologji  słowiańskiej,  ogłoszone  dotych- 
caas  praewatnie  w  Archiwum,  stanowią  rzetel- 
ny dorobek  naukow^r.  Himowoli  przychodzi  na 
myil  podobna  bardzo  działalność  dwndziestolet- 
nfa  nieodlałowanego  Ł.  Malinowskiego  (f  1808) 
w  uniwersytecie  Jagiellońskim,  który  wyUadami 
I  pnwą  w  semlnujum  fllologiosnym  stwoisył 


nowssą  sskołę  filologji  polskiej. — Poczet  prac 
ogłoszonych  pnes  J-a  Jest  niesmiemie  bogaty 
i  róteorodny.  Odnoną  się  one  do  wssystUoh 
dzii^ów  fllologji  słowiańskiej.  Niepospolity  umysł 
autora  ogarnął  nietylko  ci^  obssar  tej  roslegtej 
wiedsy,  ale  i  w  katdym  z  Jej  działów  jest  spe- 
cjalnym snawoą  saosegMowyoh  aagadnleń  i  kry- 
tyosnym  sędslą  w  naukowym  ich  rostrząsanin. 
Dowody  tego  słolył  w  swoich  rozprawach  i  ob- 
Bsemiejszyoh  działach  s  dziedziny  językoznaw- 
stwa słowiańskiego,  z  historji  literatury,  historji 
poezji,  zwłaszcza  serbsko-chorwaokiej ,  s  staro- 
ftytuodd  słowiańskich  1  paleografji.  Ta  rosle- 
głośó  wiedsy  J-a  w  obrębie  całej  fllologji  rto- 
wiańsldej  i  naukowe  traktowanie  zadań  pujedyń- 
ozyoh  jej  częńoi  składowych  zapewniąją  mu  sta- 
nowisko w  nauce  wyftsie  od  tego,  jakie  zajęli 
wielcy  jego  popnednioy:  Jósef  Dobrowskl  1  Fr. 
MikloSiÓ.  Szereg  prac  J-a  s  dziedziny  języ- 
koznawstwa rozpoczyna  rozprawa  gramatycz- 
na p.  n.  .Deklinaoija  imena  Bamostavnoga  kako 
se  raavi  u  staroslaTenBkom-8rbakom-hrvatskom 
jesikn*  (1863  r.  w  Progr.  gimnaa.  sagrzebskle- 
go),  w  której  przedstawiony  jest  rozwój  histo- 
ryczny deklinacji  rzeczowników  w  trzech  rze- 
czonych językach.  W  r.  1863  orosił  studjum 
historycsno-ftlologłoine  p.  n.  „ETangeMje  u  sło- 
Tonskom  prierodn*  w  pięknej  księdie  pamiątko- 
wej, wydanej  w  Zagrzebiu  ku  uczczeniu  tysiąc- 
lecia od  osasu  przybycia  6w.  apostołów  Cyryla 
i  Metodego  na  Morawy  p.  n,  cTisaónica  sloren- 
skih  apostolah  sv.  Cirila  i  Metoda>.  Wr.  1864, 
wskutek  wezwania  władzy  rsądowej  do  napisa- 
nia gramatyki  szkolnej  jęsyka  ohorwackiego, 
opracował  J.  Jedną  Jej  ozęńó  i  wydał  p.  n. 
,Granmiatika  jezika  hnratskoga,  osnoTana  na 
starobugarskoj  slaTenśtini.  Dlo  proi.  GlasoYi  * 
(Zagrzeb  1864).  Jest  to  pierwssa  ksiąftka  w  pió- 
miennictwie  chorwackim,  podająca  w  sposób  hi- 
storycsny  wykład  głosownl  języka  chorwackiego, 
oparty  na  podstawie  Języka  starosłowiańskiego. 
Ksiąika  ta,  przes  lat  20  w  szkołach  niywana, 
rsńti$k  to  waftne  znaczenie  w  dydaktyce  Bzkolnej, 
fte  zaasosepiła  w  szeregi  nauczycieli  i  uczniów 
pojęcia  gramatyczne,  odpowiadające  nowasema 
stanowi  językoznawstwa.  Obok  tej  gramatybi, 
do  nauki  języka  ojczystego  dla  uczniów  klas 
wytszydi  (7-ej  i  8-ej)  ułotył  Wypisy  p.  n.  ,Pri- 
mjeri  starobrratskoga  jezika  iz  glagolskih  i  oi- 
rllskih  knjifeTnlh  starinah  sastayljeni  sa  sedmi 
i  osmi  gimnas.  razred.*  I,  U  (Zagrzeb  1864  — 
66).  Obie  te  ksiątkl  zawierają  próby  języka 
starosłowiańskiego,  stuoohcrwackiego  w  ich  tek- 
stach pierwotnych,  pismem  głagolioklm,  cyrylio- 
kim  1  łacińskim,  opatrzone  odpowiedniemi  wstę- 
pami i  uwagami.  W  r.  1864  J.  załoiył  w  Za- 
grzebiu wraz  z  uczunemi  Fr.  Raćkim  i  J.  Torba- 
rem  czasopismo  naukowe  p.  n.  .KnjiiEevnik', 
którego  był  apółredaktoiem  i  gorliwym  spółpra- 
oowniklem.  W  tnech  tomach  tego  czasopisma 
(18di — 66)  lamieócdł  aierag  rozpraw  i  praeglą- 
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dów  diieł  tre^i  filologicznej,  jak  oto:  w  tomie 
1  (1864):  ,Na§  praYopis*,  ,Primjetbe  na  Odgo- 
vor  na  Na§  pravopis*,  ,Iz  proSlosti  hryatskoga 
jezika'  (gdzie  przedstawia  działalność  Vuka  Ste- 
fanovida  Karadiića  i  innych  uozonych  serbskich); 
w  t.  il  (Ł865):  .BloYjenako  JeaifcoaloTje  (kratak 
bistor-fllol.  nacrt)*,  N^rinijetbe  k  naSoj  untasi". 
Nadto  rozbiór  dzieł  yebera,  MikloSióa,  Danićića. 
Erbena,  Łjobióa,  Star6evłća  i.  wydania  pieśni  lu- 
dowych Matioy  Dalmackiej,  w  końcu  wiadomości 
bibijografiozne;  w  t.  III  (1866):  Boibiór  grama- 
tyczny i  wyjątki  eposu  ^Adrianskoga  mora  Słie- 
na>  wyd.  przez  br.  Piotra  Zrióskiego;  MCirilski 
zbomik  XVI  —  XVII  stoljeóa",  .Stari  spomeiici 
pisma  i  jezika  jngozapadnib  SIovjena"  (wyciąg 
z  dzieła  Srezniewskiego),  .^tampana  hiTatska 
kniga  XVI  vieka',  ,  Kratak  pregled  brvatBŁo- 
arbske  knjiźeVnoati  -od  posljedne  dvie-tri  godi- 
ne*,  .Starine  i  njihoYO  znamenovańje'*  (zawiera- 
jący przegląd  labytk^w  archeologicznych  muzeum 
aagrzebskiego,  oras  wykład  o  ich  znaoaeniu  nau- 
kowym). Pociym  naatępuje  rozbiór  dzieł  Py- 
pina  i  Spasowioza,  rozpiaw  zamieszczony  ob 
w  programach  gimnazjum  chorwackiego,  serb- 
skiego przekładu  Bartensteina.  Do  wydania  za- 
bytku głagoliokiego  p.  n.  cAaaemanoY  iii  Vati- 
kanskl  Evangell8tar>,  które  aponądził  Fr.  Ra2ki 
(Zagrzeb  1865),  J.  w  obszernym  wstępie  opraco- 
wał język  całego  tekstu;  niestety,  zabytek,  wy- 
drukowany pismem  głagolickim  okrągłym,  za- 
wierał liczne  błędy,  wskutek  bsego  ucierpiała 
1  wartośó  pracy  nlológioznej  J-a,  na  niepopraw- 
nym tekście  oparta.  Z  rozpraw  jego,  zamiesz- 
czanych w  wydawnictwach  akademji  zagrzeb- 
Bkiej,  mianowicie  p.  n.  cRad>  (prace),  wainiej- 
8ze  eą:  .Podmladjena  vokaUsaoija  ii  tarvatBkom 
jesiku"  (w  t.  IX,  1969,  i  w  oaob.  odbitce); 

0  akcencie:  ,  Paralele  k  hrYatsko  srbskomu  na- 
glasivanju'  (t.  XIII,  1870);  drobniejsze,  lecz  ma- 
jące wartośó  naukową,  aą  tamte  zamieszczone 
jego  recenzje  dzieł  MikloSióa  (w  t.  V,  1868), 
wapomnienie  pośmiertne  o  snakomltym  języko- 
znawcy Auguście  .  Scbleicherze  (VI,  1868),  roz- 
biór dzieł  Afanasjewa  i  Srezniewskiego  (VIII, 
1869),  oraz  iane  z  działu  historji  literatury. 
Z  zakresu  językoznawstwa  naleiy  tu  jeszcze 
piękna  praca  krytyczna  p.  a.  ,Napredak  slovin- 
ske  filologiie  poglednjih  godina"  (Rad  XIV,  1871 

1  XVII);  jest  to  przegląd  bibljograficzno  krytyoz- 
ny  prac  z  dziedziny  językoznawstwa  słowiań- 
skiego za  lata  1868  —  1871,  gdzie  jest  mowa 
o  kilku  pracach  polskich  i  trafny  sąd  ogólny 
aatora  o  badaniach  do  ok  ego  czaBU  językowych 
w  Polsce  (str.  180).  W  bezpośrednim  związku 
z  tym  przeglądem  pozostaje  druga  wartościowa 
praca,  ogłoszona  w  1-ym  tomie  Archiwum  J-a, 
p.  n.  ^jBibliograpfaische  Uebersicht  der  Ersohei- 
uangen  anf  dem  Gebitte  der  alaTischen  Fhilo- 
logie  und  Altertumakunde  selt  dem  Jahre  1870' 
(1876,  t.  I,  str,  465—607).  W  tym  treściwym 
przeglądzie  prac  a  zakresu  filologji  i  ataroiytao- 


ści  narodów  słowiańskich  uwaględnfone  aą  i  od- 
powiednie prace  polskie,  mianowloie  griamatyoi- 
ne  (495  —  7,  509),  wydania  zabytków  dawnej 
polazcsyzny  (521 — 24)  i  inne.  Za  dalszy  ciąg 
tego  przegląda  uwaftaó  mofena  wzmianki  bibl|o- 
graflezno  -  krytyczne  o  pracach  a  zakresu  filolo- 
gji słowiańskiej,  podawane  prsez  J-ą  w  kaidym 
prawie  tomie  Archiwum  pod  nagłówkiem  ,6i* 
blJographischer  Bericht".  Wszyatkie  tet  niemal 
dzieła  i  wydawnictwa  polskie,  jakie  się  nkasały 
w  ostatnim  30-letnim  oluósie  roswoju  tej  maki 
w  Polsce,  snalaały  tam  krytyciną  ooenQ.--Wvpo- 
mnlana  jnl  wytej  gruntowna  praca  J-a  ^Das 
Leben  der  Wurzel  dS  in  den  slaTiachea  Spra- 
cben"  (Wiedeń  1871),  poświęcona  jest  roipa- 
trzeniu  form  pnia  dha  w  Językach  słowiańskich 
i  pokrewnych;  m.  io.  mówi  tn  autor  o  inao*e- 
niu  pnia  dS  w  językach  słow.  jako  ałowa,  jako 
cząsteczki  i  jako  żywiołu  słowotwórczego,  pny- 
caym  uwzględnia  należycie  polszczyznę,  zarówno 
dzisiejszą  jak  i  dawniejazą.  Następnie  ukasaty 
się  w  Archiwum  rozprawy:  .Ueber  elnige  Braohel- 
nnngen  des  slavisohen  VocaliBinuB*  (w  t.  I, 
1876),  gdzie  autor  roztrząsa  krytycznie  badania 
Joh.  Schmidta  o  wyrazach  słowiańskich  wzora 
trbt,  trat,  trdt  i  dodaje  szereg  no  wy  oh  spioatne- 
teń  i  wniosków,  nwsględnlająo  pnytym  odpo- 
wiednie zjawiska  polszczyzny;  ^Stndien  Qber  das 
altsloYenisch  -  glagolitisohe  Zographoa  -  Eyange- 
lium"  (w  t.  I  i  II,  1876—7),  gdzie  opracowany 
jest  i  język  tego  zabytko;  .Ueber  einea  Be- 
rUbmngspunkt  des  altsIoTońlschen  ndt  dem  U- 
taulachen  Yooalismus'  (w  t.  III);  ^Wie  lantete  x 
bel  den  alten  Bulgaren?"  (t.  III);  ,Die  Umlaatser- 
aoheinnngen  bel  den  Vucalen  e,  ę  in  dea  ala- 
Tischen Sprachen'  (t.  V,  1881  i  VI,  1882), 
w  której  rozwaiane  są  zjawiska  przegłosu  czyli 
upodobnienia  samogłosek  do  poprzednich  lub  na- 
stępnych spółgłosek  i  zgłoBek,  a  więc  stosanek 
samogł.  'e  do  'o  w  oddzielnych  językach  sło- 
wiańskich; objęte  są  tu  odpowiednie  zjawiska  jęs. 
polaklego  i  połabskiego  (atr.  546 — 557).  Z  wy- 
kładów petersburskich  J.  ogłosił  .Eritićeakija  la- 
mótki  po  istorii  russkago  ja^yka'  (1889).  W  wy- 
dawnictwach wiedeńskiej  akademji  między  inne- 
mi  godna  uwagi  rozprawa  o  języku  tajemnioiym 
u  Słowian  p.  n.  ^Die  Gteheimspracben  bel  den 
SlaTon.  I.  Bibliographie  .  des  Oegenstandea  nad 
die  slarlschen  BeatandtheUe'  (1895);  .Ein  Ka- 
pitel aus  der  Oescbichte  der  BUdelaTisohen  Spra- 
chen*  (w  t.  XVII  Arch.),  gdzie  autor  wyUada 
stosunek  jęz.  ohorwackc-^erbskiego  do  słoweń- 
skiego, traktując  rzecz  oałą  se  stanowiska  hi- 
storycznego; «Die  Aufgaben  der  Erforsohung  der 
sttdslaTiBchen  Dialekte,  erl&utert  an  dem  Ver- 
haltnlsse  der  serbokroatisohen  Sohriftspraehe 
zur  bosnisch-hercegoYioischen  Mundart*  (1897), 
wyjaśniająca  stosunek  róinyoh  narseozy  do  lite- 
rackiego języka  ohorwacko-serbskiego.  Cenny 
jest  takie  Bzereg  zabytków  języka  ataro- 
słowiańakiego  i  piśmiennictwa  staroohonnokiego. 
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wydaayob  praei  J-s.  NajwaftnlejBse  s  niob  b4 
Hąjfltanie  sabytki  starpBłowiańBkle,  głagolioą 
pisane,  mianowicie  Kodeks  Zografaki  1 K.  Maijań- 
skł,  wydane  p.  n.  »Qaattaor  Erangeliornm  codex 
ZograpfaeDBis"  (Berlin  1879)  1  ,Codex  Marianua" 
(Peterab.  i  Berlin  188S);  w  każdym  a  nich  opróós 
teksta  ewangieljl  mieści  aię  rieoa  o  jęsyku 
i  nłownik  wyraiów  w  tebdołe  ntytyob.-  W  roku 
1880  wydał  J,  walny  aabytek  prawa  pohidnio- 
wo -słowiańskiego  p.  n.  .Zakon  YinodoiBkij" 
I  priekładem  rosyjabim  i  objańuieniarai  filolo- 
glioanemi.  W  1886  ogłoaił  obszerne  dsjeło  ^Me- 
oaeft  8eptembria»  Octobria,  NoYembrls",  podług 
najatarsayob  rękopisów  mskloh  a  końoa  w.  XI -go; 
jest  to  ezęiSć  samieraonej  wielkiej  oałoćoi,  ma- 
jącej objąiS  abiór  śpiewów  obri^dowyoh  w  koście- 
le WBOhodnim  (minei)  na  12  miesięcy  roku;  „Das 
altsloreniaobe  ETangellatarium  Pop  Sava*a*  (w  t. 
V  Areb.);  »Sveto8tefonaU  ebrl8toTnlJ  kralja  Ste- 
fana Urola  11  Milntina*  (Wiedeń  1890;  por. 
Arob.  t.  Xm,  2&8);  .Statut  Połjióki"  (Zagrzeb 
1 890,  oaobna  odbitka  a  tomu  4 -go  < Monum. 
hist.-]nrid.>  akademji  aagraeba.);  .Raanoi  i  filo- 
•oflja  is  arpakib  knl2eTnlb  starina"  (1892),  wy- 
danie floiilegtnm  staroserbskiego  a  rękopisu  Sreć- 
kovida;  ,Die  Menandersentenaen  in  der  altkir- 
cbenalav.  Uebersetsnng*  (1892);  .Das  byaanti- 
niache  Lehrgediobt  Spaneas  in  der  altkiroben- 
slaT.  TJebenetanng"  (1892);  wydanie  .Yaih  pro- 
rokoT  Btomaftenje  bnratako,  oayli  Yeteria  teata- 
mentl  prophetamm  interpretatio  iBtro*oroatloa 
aaeeali  XVI'  (1697).  prsekład  protestancki,  któ- 
rego jedyny  egaemplara  był  znaleziony  w  klasz- 
tone  derkoleńskim  (Kloster  SoliUŁgel  w  Oómej 
Anatrji);  nadto  .Speoimina  lingnae  palaeoBlove- 
nioae*  (Petersbnrg  1882),  wyborne  wypisy  do 
nauki  jęs.  starosłowiańskiego.  Zabytkom  głago- 
lickim  poświęcone  są  takie  prace:  .OlagoUtica. 
Wiirdignng  neuentdeckter  Fragmente "  (Wiedeń 
1890,  w  t.  88  .Denksoliriften'  Akad.  wied.),  za- 
wierająca roaUór  dwnoh  labytków  głagolickicb, 
t.  zw.  nłunków  wiedeńskich  i  ułamków  ki- 
jowakicta,  dołączonych  przy  tym  wydaniu  w  po- 
dobiznach fotograficznych;  „Glagolitica  II.  GrSko- 
vii(ev  odlomak  glagolskog  apostola'  (1898);  .Mia- 
bale  glagoUtionm  Hervojae  dnois  Spalatensis" 
(Wiedeń  1891),  gdzie  przedstawiona  treśó  asr 
bytini  ohorwacko-głagoliokiego,  znajdującego  się 
w  Konstantynopola,  Wiadomości  o  rękopisach 
Btarosłowińskich  i  wyjątki  z  nich  podawał  J. 
takłe  w  wydawnictwie  cStarine*,  p.  n.  „Opi- 
el i  izYodi  iz  nekoliko  jninoaloTinskib  ru- 
kopiaa"  (w  t  V,  1873;  w  VI,  1874;  w  IX,  1877; 
w  X,  1878).  Brał  również  czynny  udział  w  wy- 
dawniotwie  dawnyeb  piaarsów  chorwackich,  gdzie 
wysały:  „Pjeame  Harka  HaruUóa"  (1870).  przy- 
gotowane do  drnku  przez  J.  KnkuljoYióa-Sakciń- 
akiego,  z  objaśnieniami  J-a;  »Pjeame  ŚiSka  Men- 
£etlda  Vlahovióa  i  Cłjore  DrHóa"  (1870),  przy- 
gotowane do  druku  przez  J-a;  .Pjeame  Havra 
Yetranlda  6aT«ióa'  (1871  i  1672),  oras  ,Pjeime 


Nikole  DimitrowIóa  iNilrole  NaljefikoTlóa'  (1872), 
wydane  przez  J-a  wapólbie  i  Kaznaćićem  i  Da- 
nlóióem.— Dzieła,  rozprawy  i  prsyoiynki  z  zakre- 
su historji  literatury  riowiańskięj  J.  wydał 
następujące:  .Fabircł  po  cvieóu  nuSega  narodoo- 
ga  pjeanićtYu*  (1801,  w  Progr.  gimn.  zagra.); 
.Historija  knjiSevDostI  naroda  hrvatsboga  i  srbsko- 
ga.  I.  Staro  doba*  (Zagrzeb  1867).  obejpaująoa 
dzieje  literatury  od  w;  VII  do  końca  XIV,  praca 
przełoiooa  na  język  rosyjski  (Kazań  1871).  Do 
tych  dziejów  autor  dodał  w  roku  następnym 
zbiór  starych  tekstów  z  zabytków  zagrzebskioli 
p.  n.  .Prilozi  k  hlBtorji  knji£evnOBti  naroda 
brrattkoga  i  srbskoga'  (pierwotnie  dmkowany 
w  ciasopiśmle  Eukuljevióa  «Arkiw  za  poYjestn. 
jugoslav.>  t  IX);  w  t.  I-ym  wydawnictwa  aka- 
demji <Rad>  1867  r.  drukował  rozbiór  hiatorji 
literatury  serłukiej  St.  Novakovióa.  a  w  tomie 
XI-ym  rozbiór  tegol  NoTakovida  błbljografji  serb- 
skiej; w  t.  IX-ym  (1869)  artykuł  „Trubaduri 
i  najstariji  hrvatski  lirioi*.  W  ozasop.  cStarine> 
,Ogledi  stare  hrvatBke  prozę'  (przegląd  tekstów 
caakawskioh;  t,  I,  1869);  .Źtvot  Aleksandra  Ve- 
likoga'  (tekst  oborw.-serbaki  według  różnych 
rękopisów;  t.  III,  1871);  w  <Qla8nika>  „Joś  neśto 

0  Sivotu  Bvetoga  DinrdiSa  KratoToa"  (t.  40,  1874; 
dodatek  do  tekstu,  wydanego  w  t.  21  Glasi^ika); 
„Konstantitt  filosof  i  njegov  źivot  Stefana  Laza- 
revióa  despota  srpskoga"  (t.  42,  1876).  Ważny 
przyczynek  do  historji  ohorw.-serbskiej  poezji 
epickiej  zamieścił  w  <Radzie>  (1676)  p.  n.  „Gra- 
dja  za  historiju  alOYinske  narodne  poezije*  (Ma- 
terjały  do  dziejów  poezji  ludowej;  rozprawa 
przełożona  na  jęz.  rosyjski);  w  Archiwum  sło- 
wiańaklej  filologji:  ,Die  cbristlich-mythologi- 
sehe  Sohicht  in  der  russiBOhen  Yolksepik"  (w  t. 
I-ym,  1876);  „Dnnav-Duuaj  in  der  slavischen 
Yolkspoesie";  ,Die  sUdslaYisoben  Yolkssagen 
von  dem  OrabauoijaS  dijak  und  Ibre  Erklaruog* 
(w  t  II,  1877);  .Ein  Beitrag  aor  serbisohen 
Annalistik  mit  literaturgeschiobtllober  Elnleitung' 
(t.  n,  1877).    Rozprawa  p.  n.  „Yopros  o  Kirill^ 

1  Mefodii  v  ałayjanskoj  flłołogii'  (Petersburg 
1885),  napisana  na  obchód  tysiąclecia  od  śmier- 
ci Metodego,  zawiera  w  przypisach  obfitą  bibljo- 
graQę  przedmiota;  Rys  literatury  rosyjs.  w  XVIU 
wieku:  .Ruska  knjiźoTnoBt  u  oBamnaestom  sto- 
Ijeóu*  (1895).  Ważny  przyczynek  do  dziejów  fi- 
lologji  słowiańskiej  stanowi  wielki  tom  kores- 
pondencji Dobrowskiego  i  Kopltara^  wydanej 
przez  J-a  p.  n.  MBriefweohsel  iwisohen  Dobrow- 
sky  und  Kopitar,  1808— 1828"  (Peterab.  i  Berlin 
1885),  opatrzony  obszernym  wstępem  J-a  ł  wy- 
kazami. Z  zakresu  paleografji  idowiań- 
skiej  J.  ogłosił  naprzód,  1868  r.,  rozprawę  w  <Ra- 
dzie>  (t.  U)  p.  n.  „Gradja  za  glagolsku  paleo* 
grafiju"  (Materjały  do  paleograQi  głagolioy);  na- 
stępnie dotykał  tego  przedmiotu  w  przytoczo- 
nych powyżej  pracach  p.  t.  ..Olagolitica",  oraz 
w  roiprawaoh  „Ćetyre  kritiko-paleografldeakija 
Btatii*  (Petersbnrg  1884),  gdzie  podaje  wyjaśnię- 
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nie  pochodięnia  piajna  gtegpUoUego.  Do  diiała 
mitologji  ogłodł  w  Archi wnm ..Ifythologisohe 
SUfsen:  I.  Svarog  und  STaroiio"  (w  t.  IV), 
oraa  II..  ,DaidBbog-Daibog-Dsbog*  (w  t.  V). 
Wepomułed  nadto  nalefty  o  priycBynka<di  do 
apokryfów  biblijnych  w  literaturze  ataroełowlań- 
Bkiej  p.  n.  ,Die  altkirohenalaYiiohe  Tezte  des 
AdambnoheB*  (ArohiT,  1898);  nadto  priyoiynek 
bibIJografiosno-lingwiBtyosny:  ,Der  erate  Cetinjer 
Kirohendruck  vom  Jahre  1404.  Erate  Httlfte: 
Oriecbiaob-BlaTiacfaea  Olosaar'  (1894),  oraa  diie- 
ło  abiorowe  i  róinyoh  iródeł  słowiaj&akioh  p.  a. 
.Codez  aloYenloaa  reram  grammatioarom*  i  dm- 
gim  wyjadniająoym  tytułem  .KaaanidSnija  jutno- 
BłaYjanakoj  i  ruBBkoj  atuiny  o  oerkovnoBłaTjan- 
Bkom  jaaykft*  (1896).  O  pracach  J-a  w  kilku 
latach  oBtatntoh  ob.  <Arohiv  f.  alaT.  Pbilol.*; 
takAe  J.  E.  Orot  .Zapiska  ob  adenycb  tmdaoh 
prof.  I.  V.  Jagi6a'  (Feterab.  1881),  W.  LamaA- 
aki  .ŹiYaja  Starina"  (lU,  1891,  atr.  265).  ^ 

Jagiellonka  Anna,  ob.  Anna  Jagiel- 
lonka. 

Jagiellonka  Katarayna,  ob.  Eatartyna 
Jagiellonka. 

Jagiellonowie,  ród  dynaatyomy  polski,  mają- 
cy aa  protoplastę  Jagiełły  (ob.  Władyataw 
Jagiełło).  Pakta  kosayekie  (1874)  włoiyły  były 
na  panóv  polskich,  tak  sprawujących  rządy  jak 
i  stojących  przy  rządzie,  obowiązek  osadzenia 
na  tronie  po  Loisie  jednej  z  jego  córek,  blitej 
nie  wskazanej.  Zobowiąianie  to  praea  lat  oBiem 
wywierało  sw^  wpłow  na  Uemnek  raeeay  pn- 
blioanej  w  Polsce.  Górek  miał  w  tym  caasle 
Ludwik  trsy:  Kataraynę,  Maryę  i  Jadwigę.  Ody 
umierał  (ńrodek  wrseónia  1382)  pozostały  mu 
tylko  dwie  catatnle:  pomiędzy  niemi  aatem  mn- 
sieli  panowie  polscy  według  litery  przywileju 
z  d.  17  wrzednia  1874  r.  wyboru  dokonać,  oczy- 
wiście nie  bea  wpływa  matki  królewlen.  Sam 
Ludwik,  i  to  bardzo  wozećnie,  niemal  jut  wtedy, 
kiedy  zobowiązaniem  Polaków  krępował,  prze- 
znacz^ tron  atarsaej  swej  córce,  Maryi,  poślu- 
bionej Zygmuntowi  LuksembozCBykowi;  ndodsza, 
ńlubami  dzieclęoemi  zwiąsana  a  Wilhelmem,  sy- 
nem panującego  księcia  austryacldego,  Leopol- 
da, miała  poaiąśó  obie  korony,  węgierską  i  an- 
stryaoką.  Dla  panów  polskich  równiei  następ- 
oaynią  upatrzoną  była  Marya,  nie  Jadwiga.  Na 
krótko  przed  śmiercią,  d.  27  lipca  1882  r.,  Lu- 
dwik fldoł^  nawet  na  nielicinem  wprawdzie 
gronie  panów  polskich  wymódz  uznanie  męiajej 
jakby  za  współkróla,  na  ozem  oparty  Zygmunt 
tak  znohwale  w  r.  1882  do  Wielkopolski  sztor- 
mował. Ale  beakrdlewle  wśród  moinowładatwa 
polskiego  wywołało  rozstrój  w  poczuciu  węzłów 
prawnych  koszyckich.  Wystąpił  z  kandydaturą 
awoją  Semko  (Ziemowit  IV)  mazowiecki  i  aoa- 
lazł  na  licznie  nawiedaanyoh  zjazdach  w  Siera- 
dzu (1883)  tak  ailne  poparcie,  ie  gdyby  nie  Tę- 
osyńBU,  włoftonoby  mo  odraan  koronę  nag^owę; 


przemogło  wsaakfte  oatateosnie  atrcnniotwc  oór- 
ki  Łndwikowej,  z  pomocą  błędów  pop^nionyeb 
praea  aamego  Ziemowita.   Chodaiło  tylko  o  to, 
którą  a  oórek  wybrać.    1  tu  oaas  beakrólewu 
praynióri  praewrót:  aama  matka-wdowa  wakaaa- 
ła  Jadwigę.   Zgodzono  alę  na  nią,  ale  nie  ohoia- 
no  wraB  a  nią  brać  na  tron  i  Wilhelma.  Um- 
nięcie  go,  rcierwaole  tak  awanyoh  d  1  n  b  d  w 
haimburskich  było  teraa  celem  polityki  pa- 
nów krakowskich;  oni-tc  bowiem  głównie  ater 
dzierlyli.   Osiągnięcie  cela  ałatwiła  aama  Jadwi- 
ga ofiarą  aerca.   Ukoronowana  w  paśdilMiiika 
1884  r.  była  jot  odtąd  prawną  królową  FolaU, 
i  potrzeba  tylko  było  po  rozerwania  jednych  ńla- 
bów  aawiąsaó  drugie.    Odtąd  rozum  ataau  pa- 
nów małopolskich  daiałaó  aaczął:  mało  było  dać 
męfta,  naletało  dać  i  potęftnego  apnymiwso&ca. 
Semko,  który  się  na  męla  nastręcatf,  nie  mógł 
być  nawet  powaftnie  branym  w  rachubę.    Z  da- 
lekiej północy,  a  pogańskiej  i  innowieroaej  Li- 
twy miała  przyjść  podnieta  do  czyuui  nadające- 
go nowy  zwrot  praysałoma  roawojowi .  narodn 
i  paAatwa.   Paaijąoy  tam  w.  kaiąłę,  Jagioiło 
(Jagajło)  był  bezłennym,  ale  praytem.  był  i  po- 
ganinem, wpółdzikich  prawie  obyczajów,  i  miał 
juł  lat  trzydsieicl  siedem  (ur.  1448);  nie  wstray- 
'  mało  go  to  jednak  od  abiegania  się  o  rękę  kró- 
lowej.   Wysłane  poselstwo  wywiadowcze  ui«  u- 
potkało  zasadniczego  opora,  myil  się  przyjęła. 
Jagirtło  ozał,  łe,  dając  własną  osobę,  dałby  m 
mało,  oddawał  więc  państwo  swoje,  gotów  był 
wcielić  je  do  korony  polskiej.   Oba  paAatwa 
miafy  wspólnego  a  straasnego  wroga,  Krsyfta^ 
ków;  swiązane  trwale  łatwiej-by  ma  aię  opar^, 
łatwiej  go  zmogły.    Wielkie  obszary,  połoienie 
geogrofiosne,  bezpieczeństwo  granic  musiały  pa- 
nów  polskich   sachęcaó.    Dla  daohowleAatwa 
Bwłaazoaa,  nawrócenie  Litwy  pogańakiej  było 
idobycaą  onpanlałą,  bez  miBsyonaratwa  i  apostol- 
stwa, bez  krwi  roalewu  pozyskać  się  mającą. 
Wielkie  zadania  i  cele  kulturalne  otwierały  eię 
przed  wzrokiem.    Akt  w  Krewię  d.  14  sierpnia 
1385  r.  poło2ył  fundament,  na  którym  unaowa 
w  Wołkowysku  (d.  12  styoi.  1880  r.)  wznioała 
budowę  takiego  jut  Bwiąsku,  pray  której  bmdo 
małteństwo  w  cień  zapadało.  W  micBiąc  potem 
był  jai  Jagiełło  w  Krakowie,  przyjmował  obrsest, 
stswał  pray  <rftarzu  I  zasiadał  na  tronie,  jako 
ukoronowany.    Z  tą  chwilą  stał  się  dynastą  pol- 
skim, domniemanym  protoplastą  dynastyi  Jagiel- 
lońskiej. Tak  spokojne  rozszenenie  i  spotęgowanie 
państwa  Polskiego  było  chyba  największym  wy- 
padkiem XIV  w.,  a  w  indywldnalncńci  swojej  Jest 
mote   wypadkiem  jedynym   w  dziejach.  Nie 
odraza  jedni^  Bwiąaek  Litwy  z  Polską  stał  się 
rzeczy  wistem   wcieleniem;  zadanie    to  spełnić 
miała  znojna,  twarda  praoa  dziejów.    Na  na- 
wrócenie Litwy  pogańskiej  wystarczyło  lat  trzy- 
dzieści; innowiernaa  bardao  powolnie  wpływała 
do  jednoćol  wyanąniowej.   Na  Litwie  Jagiełło 
był  panem  daiedilemym,  on  aataoawiał  wielkich 


Digitized  by  Google 


Jagl«Uoaoirle. 


8S1 


kriąłą^  a  ohoó  im  Uwałe  tytuły  pnime  iap»w- 
Błał,  nie  pmfetał  «i«  la  jedynego  iitotnego  pa- 
sa nwttaó  (akt  wileński  e  r.  1401).  Akt  boro- 
delaki  1418  i.  ninał  prawo  Litwy  do  wybrasia 
•obie  kaięoia,  ale,  powtariająo  nanowo  aobowią- 
luie  UDii,  osranioiył  Je  ebowiąiktem  porora- 
mienia  ai%  i  wipółdriałania  w  wybone  ■  pana- 
mi polsUemi,  Jak  nawsąjem  panowie  polsoy  na 
mooy  akta  i  r.  1401  mieli  obewl^iek  ale  wybierać 
nikogo  po  Jagielle,  gdyby  potomstwa  nie  soetawił, 
bei  peionunienia  .sif  s  Lltw4.  W  dslediioiaoioi 
wtedy  <dMH«M»  it  kaeret)  irjnUŁ  się  na  Idtwie 
Btoennek  wielkiego  księcia  do  narodu,  t  j.  do 
spoleeseistwa  polityoinego;  sasadf  wręcs  deię- 
dsionioioi  pneoiwną,  lasadf  prawa  epołeeinego, 
panąjąoego  nad  oeobistem,  wyobraftała  Polaka. 
Uógl  dw  akt  wileAaki  pmawi^waó  dane  npraw- 
nienie  na  wypadek  jedynie  sejśola  bespotomoe* 
go  Jagtrtły;  w  Koronie  miał  ju*  Jagiełło  potom- 
stwo, ale  prawo  dla  niego  diiediioina  jesaose 
idobywad  mneiał  priywilejaml  roHueriaJ^emi 
władaę  molnyeb  i  silaehty.  Ten  typ  aaleAnoiei 
utrwalił  aio  i  la  jego  lyndw  i  wnuków,  któriy 
nawet  dla  eamyelt  sieMe  krdlewekośó  okupywać 
miaieli  nattpstwami :  jot  wówoaaa  tron  był 
elelcoyjuym.  Co  wifoej  nawet*  dopóki  tyła  Ja- 
dwiga, Jagiełło  I  prawa  ewej  korony  królew- 
skioj  pny  aałatwianiu  spraw  państwowych,  nie 
kmjM  tak,  jakby  sifi  osnł  .królem  w  pełni; 
nie  był  wprawdiie  tyllto  kfiięoiem-małśonkiem. 
ale  nie  był  tet  f  panującym  bea  podaiału;  pierw- 
Bse,  wyAsse  było  prawo  Jadwigi,  której  ręka 
dsla  mu  b^  tron.  Na  Litwie  prawo  istotne  do 
panowania  tkwiło,  w  tym,  kto  siedsiał  na  tronie 
polskim.  Nąjsamodaielniejsay,  najsilniej  w  pra- 
wo własne  uabrojony  s  wielkich  ksiąłąt  lit.,  Wi- 
told, b^  jakby  udaielnym  panującym,  ale  tylko 
dai^  swej  eile,  powadae  i  jednoóci  a  Krako- 
wem; gdy  aapragnął  rieoaywiśoie  jul  rdaenaej 
samodaielnoóci,  pomyślał  teft  1  o  odrębnej  dla 
siebie  koronie  królewskiej,  która  na  jego  głowie 
byłaby  roserwała  unl«.  Władaa  Zygmunta  Kiejstu- 
towieaa  (de  r.  1480)  była  wycainie  delegaoyjaą;  w. 
ksląftff  rsądsH,  ale  nie  panował.  Kasimiers  Ja- 
giellońoayk,  a  pooaątkn  namiestnik  wielldego 
księcia,  ałoftonego  jat  w  królu,  gdyby  nawet 
długie  wahanie  aic  swcjje  (1444—7)  aakońoajł  był 
pesostaaiem  na  Litwie,  o  serwaniu  unii,  wsku- 
tek imienionyoh  waranków,  myóleó-by  jut  nie 
mó0,  a  ras  władaj  wielkoksiąt^oą  posiadłsay, 
Jul  ją  praes  cały  oaas  królowania  swego  w  Fol- 
see  aatniymał.  Ssedł  i  Aleksander  a  Wilna  do 
Krakowa;  ale  wówcaas  tylko  panowie  polsoy  sa- 
iegnali  rosfUwifk,  który  się  pray  obsadsanlu 
tronu  objawił.  Zygmunt  I  jedynego  swego  syna 
na  Litwie  jako  w.  księcia  jeaaoae  pacholęciem 
oaadsił,  ale  o  rok  późaiejsse  ukoronowanie  go 
na  króla  polskiego,  wyoianęło  na  tym  podwój- 
nym eaynle  włainle  piecsęó  jednodoi.  Prses 
Zygmunta  Augusta,  ostatniego  jut  w  rodale,  mia^ 
la  ta  jedaoóó  otrzymać  stwierdsenie,  doosekaó 


się  aktu  nrooqrsiego,  sakońosi^ąoego  owe  aa^Je 
daiejowe.  Najsdoloiejsay  ten  s  J-ów,  aajby- 
s^ejsaym  obdarseny  wsrokiem,  widalał  tet  i  nsj- 
rosleglejsse  nad  sobą  widnokręgi.  Dopiero  jego 
msnifest  i  d.  IS  marca  1564  r.,  torqJąoy  drogę 
do  unii  LubelsUsJ,  jeden  a  najwspanialssyoh 
aktów  woli  polityonaj  osynactj  w  dsiejaoh,  usu- 
nął owo  prseciwłeństwo  mlęday  prawem  oeobi- 
stem a  prawem  społecanem,  które  klinem  mię- 
day  Koronę  a  Litwę  się  wciskało.  Kle  aasada 
monarchiesna  s  Litwy  ogarnia  Koronę,  ale  sa- 
sada  Indowładosa  a  Korony  podbiła  soUe  Litwę. 
Praeprowadaona  prsea  Zygmunta  Augusta  unia 
aniosła  odrębne  państwo  litewskie,  woiąt  jesa- 
ose  mimo  unii  dawniejsaych  istniejące,  a  rospo- 
óoierąjąo  na  Litwę  ins^tuoye  państwa  polskiego, 
catoóei  sapewniła  jedność.  Cały  więe  ogromny  pro- 
ces ajednooaenia,  w  akde  krewskim  jesscse  raos^ 
maraenie  nit  aobowiąaanle.  jak  praes  J-ów  się 
aacaął,  tak  praea  J-ćw  się  dokonał.  Do  prsy- 
ópiessenia  go  prsyoaynił  się  niemało  kulturalny 
i  oywiliaaeyjny  roawój  ortej  Kunpy,  a  więc 
i  siem  państwa  Polskiego  w  XV,  ssoiególniej 
w  XVI  wieku.  Tylko  wssakte  osobiste  prsymioty, 
nawet  wsdy  prsedstawioieli  tej  dynaslyi  mogły 
wyrobić  sprawę  tak,  te  ostatni  daiedaic  i  ostat- 
ni tet  potomek  mógł  do  roawląaaoia  jej  prsy- 
stąpić.  Jak  sanm  pol%oieaie,  tak  i  te  barta  pod 
któremi  go^  dokonano,  stnssnle  w  roapatiywaniu 
dslejów  wiątemy  s  imieniem  J-ów.  Całoóć  ich 
składa  się  na  1  sw.  ideę  jagiellońską,  której 
określenie  całkowite,  saokrąglone,  nikomu  jess- 
cse się  nie  udało,  której  Jednak  główne  współ- 
ciynnUd,  w  Koronie  i  w  wirae  jej  daiejów  wy- 
robione, na  Jaw  jut  wyprowadsono.  Pierwsaym 
jest  ta  równoóć  społecana  międay  panująoeml 
warstwami  w  obu  oaęściaoh  jednej  oałońci.  jut 
w  akcie  borodelskim  tak  wymownie  występująca. 
Dalej  idsie  obwarowanie  praw  osobistyob,  aiq^«w- 
nienie  własności  allodyalnej,  nietykalność  trady- 
cyjnej wiary  religijnej,  hereayi  tylko  odmawia- 
na, a  w  XVI  w.  najauprtuiejssą  swobodę  wy- 
snań,  mimo  edyktów  prseciw  heretykom,  wy- 
ksatUoona.  Prawa  polityoane  praynosiło  aamo 
niepraerwane  istnienie  dynastyi,  praywilejami  aa- 
pewoiająoej  sobie  ciągłość,  a  pod  ich  tywem 
dsiałaniem  wyrobić  się  musiało  w  samych  J-oh 
praeświadosenie  niesbędnośei  ^ch  praw,  tak  sil- 
ne, it  praes  cały  oaas  panowania  ich  dynastyi 
niema  praykładu  aamaohu  na  uprawnienia  ras 
jut  posyskane  praea  naród,  jak  go  wówcsas  ro- 
aumiano.  Pojęcie  i  potraeba  samorządaenia  się, 
mota  nawet  dla  samych  praw  polityosnycb  w  pań- 
stwie twóMie,  wyrobiły  w  nmysłaolk  rsądsąeych 
i  rsądaonych  pocsncle  jakby  obowiąakowej  fede- 
racyi,  a  ohoó  a  niem  łącsył  się  ruch  odśrodko- 
wy, istotę  państwa  ssarpiący,  samo  jednak  to 
poosnoie  mogło  ^łko  sprayjaić  sacieraaiu  się  roa- 
dsielnośoi  praei  Bok  lfi6Q  stanoweso  Jnl  s  pra- 
wa publicsnego  wyrzuconej.  Dątenle  do  unii, 
która  jeucae  sa  Kasimieraa  Jagiellońosyka  była 
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tyikó  tiską'  dałek4  od  'i^t^ywtetośei,  Jest  wress- 
tiłe  n^Ajwi^ksByn^,  iiiite  uftuthełiiilijąoym  fty wlotem, 
jakfiy  felclepieńlęm  całej"  MdeH  Dąienie  to,  w  Ka- 
śmuersa  Jag.  najsłalSsire,''  w  pierwszym  i  OBtat- 
&m  ózłpfikn  '  dyiiBBtyi  zn^ślasło  najwytsiy  swój 
wyriu.;  Gi^'  ^stón  śtaira  jagiołty  w  tem  .dą- 
Aęnfn  iBl«  '^ireBKOsał.'  ^H,  ie  'eii  rimieroi  Jadwigi 
Osuł*  BiQ  Oli  fiifóleih  p6l8liSniV  królem  tej  wówczas 
ptzysiłej  jeszoz^  Polśkf,  która  pówBtaó  dopiero 
mif^  le '2jedDoozenfa  doisboiiałego  sieoi  koron- 
nych 8  nteWskiemi -i  toskiiemi — ^^ooaliło  roawój 
dslejów  ka  Boków!  15!6^mu.'  Dilękl  jego  ssoie- 
to^ei,  mógł  -je^o  prawnuk  i  ostatni  jnfi  po  mie- 
020  spadkobierca  Wyjednió  to=  wzajemne  przy- 
atf^ieole  do  sieKie  wszystkich  ^ako  równych  do 
równych,  wólny^  do  wolnych  ladsl",  aby  było 
.jedno,  nietosdsfetne  'i  nieróir&e  olało,  a  takie 
nieróina,  ate  Jedna  spÓIua  Rsplita,  która  się  ze 
dwa  państw '  i  narodów  w  jeden  lud  sniosła 
i  spoiła*  („Vol:' Leg."  II,'  7łO).  Składową  czę- 
ścią idei,  o  której  mowa,  jeiit  teft  i  silna  dąt- 
itośó  ku  Zachodowi,  ku  kultnne  zachodniej  w  naj- 
obaserBiejszym  jej  źakrósie  1  najf^ębssyoh  nur- 
tach: '  Fi'zy' potędze  ówczesnej  Polski,  jej  stano- 
wisku na  północy,  ciągle  rorszerzająoyoh  się  gra- 
crioach  i  otwierających  USoiaoh  dla  energii,  J. 
jako  dynastya  oie  okaaali  się  dość  uzdolnionymi 
do  podniosłych  swych  powołań.  Jagiełło  nie 
miał  wyAsayob  żalet  umysłu;  Kasimienowi  Jag. 
i  Zygmuntowi  Staremu  nie  brakło  ani  powagi, 
ani  czynnego  rozsądku,  ani  wreszcie  energii, 
która  drugiego  z  nich  w  późuiejszyoh  dopiero 
leeie<di  opuściła;  w  całości  jednak  wzięta  dyna- 
stya J-ska  nie  ObsłuSyła  dziejów  tak,  jak  one 
tego  potrzebowały.  Wogóle  brakło  jej  ducha 
wojowniczego.  Dwaj  dwudziestoletni  młodzieńcy 
legli  w  bojach  z  Turkami;  sam  Jagiełło  Kazi- 
mierz i  Zygmunt  ucierali-  się  osobiście  s  Krzy- 
fiakami,  Olbraeht  srapędził  się  aż  na  Hołdawy; 
ale' nie  było  wśrÓd  J-ów  ani  jednego  wojowni- 
ka, a  Zygmunt  August  czuł  wprawdzie  głęboko 
wainość  alfy  zbrojnej,'  lądowej  i  morskiej,  my- 
ślał Bzózerże  o  wojsko  stałem  i  o  flocie,  ale  sam 
kofzystaó  z  tego,  co  miał,  nie  umiał.  W  dyna- 
styi  całej  przeważa  zamiłowanie  statku  i  po- 
koju nad  Bkłdnnościami  bojowemi.  Myśli  prze- 
wodniczące '  polityce  zagranicznej,  lub  polity- 
kę tę  pobudzające,  wySszą  mają  wartośó  w  XV 
'wieku  nit  w-  KYI-yń.  '  Odczuł  Jagiełło,  od- 
czuwał silniej  jeszcze  Witold,  całą  waAnośó  sta- 
nowiska, jakie  się  otwierało  w  Czechach  w  r. 
1420;  chwycił  się  skwapliwie  Prus,  dobrowolnie 
przychodzących  w  r.  1454  pod  tarozę  wielkiego 
a  wolhbrządzonego  państwa'— Kazimierz  Jagiel- 
lończyk, który  wszakże  nie  pojął  należycie  swe- 
go zadania  '  wobec  Nowogrodu;  była  myśl  poli- 
tyczna w  wyprawie  wołoskiej:  ale  w  XVI  w. 
trzyHiaaie  s!ę'  Auati^i,  schlebiając  polityce  dyna- 
'śtyczńej, 'państwu  nie  przyniosło  najmniejszego 
pożytku,  całą  tę  wielką  korzyść,  jaką  odniosła 
Polsk'a  w  atosaakach  zagranicznych  przez  pokój 


toruński,  zmatnow^  Zygmunt  Stary  pnei  wy- 
Zwolenie  Albrechta.  Polityka  dynastyczna  ustą- 
piła tu  polityce  familijnej,  nawet  czułostkowo-fa- 
milijnej,  małej,  maleńkim  promieniem  sympatyi 
rodzinnych  zakreślonej,  aby  spełnió  czyn  ało- 
wieszeiy,  iadną  zgołą  koniecznością,  choćby 
chwilowo  i  ułudnie  tylko  występuji^cą,  nie  wy- 
wołany.— Przeznaczeniem  dynasty!  mającej  tak 
wielkie  państwo  było  dostarczanie  latorośli  do 
nowych  dynaatyj  na  obozyśnie.  Po  pięćdziesięciu 
latach  inowu  otwarły  aię  dla  J-w  Czechy.  Olgier- 
dowfcBowi  nie  pozwolił  był  zapanówaó^  Kośoińt 
i  broniący  go  Jagiełło;  teraz  już  żadne  wymty 
nie  gryzły  sumień:  Władysław  Jagiellończyk  aa- 
siadł  na  tronie  czeskim  (1471).  W  dziewiętnańcie 
lat  później  los,  jakby  chciał  na  dynasty ę  J-ów 
slaó  wszystkie  swe  blaski,  wprowadził  go  i  sa 
tron  Macieja  Korwina.  Wyższa  jaka  osobistość, 
człowiek  istotnie  zdolny  i  silny,  byłby  nietylko 
nowej,  ale  i  dawnej  ojczyźnie  swojej  pomyślnych 
warunków  działalności  nazewnątrz  przyapor^ł: 
mierna  osobistość  zmarnowała  tylko  stanowisko 
tak  podniosłe.  Wtedy,  kiedy  Władysław  był  jedno- 
cześnie królem  cieskiiA  i  węgierskim  (14»0  — 
1616),  J,  panowali  ńa  obszarze  jakioh  22  000 
mil,  i  jedna  tylko  dynastya  faiszpańsko-aostryao- 
ka  ponad  nich  się  wzbijała.  Dynastya  J-ów,  wraz 
z  protoplastą  swym  uważana,  złączyła  się  przez 
mężczyzn  swoich  z  dynastyami:  Andegaweńską, 
Habsbursko  -  austryacką,  Habsbursko  -  hiszpańską, 
z  domem  W.  ks.  Moskiewskich,  z  książętami  ru- 
skimi, z  dynastyą  Holsteia- Oothorp  (przez  Annę, 
żonę  Bogusława  III  Pomorskiego  a  córkę  ICai. 
Jagiellończyka;  w  dziewiątem  pokoleniu  urodził 
aię  Piotr  III),  z  hr.  de  Foix,  hr.  Cylei,  ze  Sfor- 
zami, Zapolyami,  a  z  rodzin  narodowych  z  Pi- 
leckimi i  Radziwiłłami;  kobiety-jagiellonki  wpły- 
nęły w  dynastye:  Pomorską,  Brzesko-liguicką. 
Bawarską,  Brandenburską,  Habsburską,  Bronświc- 
ką  Woffenbttttel  i  Wazów;  przybywa  tu  jeszcze 
Anna  Jagiellonka  zaślubiona  ex  lege  Batoremu. 
Wszystkich  mężczyzn  wraz  z  Jagiełłą  w  c^ej 
dynasty!  było  trzynastu;  wszystkich  kobiet  pięt- 
naście. Dynastya  rozrodziła  się  tylko  z  czterech 
małżeństw:  Jagiełły,  Kazim.  Jagiellończyka,  Zyg- 
munta Starego  i  Władysława  czesko -węgierskie- 
go. Władyi^aw  Warneńczyk  i  Ludwik  czesko- 
węgierski  poumiendi  młodo,  Olbracht  nie  miał 
żony,  a  Aleksander  i  Zygmunt  August  —  dzieci. 
Genealogię  Jagiellonów  pomieszczono  na  tafoliey 
Genealogia  rodu  Gedyminowicó  w  (T. 
XXIV  przy  str.  777);  do  wykazanych  tam  dodać 
potrzeba  dzieci  młodo  zmarłe  i  kobiety  pomi- 
nięte. Oprócz  jedenastu  męźczyżn  tablicą  obję- 
tych, należy  jeszcze  do  dynaśtyi  J-ów  dwoje 
dzieci  w  pierwszym  roku  życia  zmarłych:  Andrzej 
Kazimierz,  syn  Jagiełły  i  Zofii  księżniczki  ru- 
skiej (Sonkł),  i  Albert,  syn  Zygmunta  I.  Do  sześciu 
kobiet  na  tablicy  wymienionych  przybywają:  dwie 
córki  Jagiełły:  Bonifacya  z  Jadwigi  i  Jadwiga 
z  Anny  CyiejsIdej,  poślubiona  Fryderykowi  Bran- 
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denbursUęmu  (*  1408 -r- 36),  prababka  dzieiej- 
Biyob  HoheDKollernÓw;  dalej  Rzeńó  oórek  Kazi- 
miena  Jag.:  Jadwiga,  za  ks.  bawarekim  Jerzym, 
Jadwiga  i  Elłbieta  jednoroczne.  Anna,  żona  Bo* 
gaBłswft  III  PomorBkiego,  Barbara,  tona  Jersegc 
Brodatego,  saskiego,  i  Elżbieta  księżna  na  Br»egu 
i  Lignioy,  nakónieo  Jadwiga,  oórka  Zygmunta  ^ 
t  Zapolyi  (*  1613  —  73)  za  Joachimem  elektorem 
Brandenburskim.  Jagiełło  mial  cstery  tony: 
Jadwigę,  Annę  Cylejaką  po  kądzlelf  s  PiaatAw. 
Ellbietę  Pilecką- Orano wską  i  Zofię,  ks.  ruską; 
ICazimiers  Jagiell.  jedną:  Eltbietę,  córkę  Alberta 
n  ces.  ni6m,  .Matkę  królów";  Zygmunt  Stary 
dwie:  Barbarę  Zap61yi  i  Bonę  Sforza;  Zygmunt 
Aagnst  tray:  Elibletę  i  Katarzynę,  oórki  Ferdy- 
nandA,  a  pomiędzy  jedną  1  drugą  Radziwiłłównę; 
Władysław  Jag.  dwie:  Beatę,  wdowę  po  Macieju 
Korwinie,  i  Annę  de  Foix,  nakouiec  Ludwik 
II — Mnryę  hababurską,— ogółem  ozternańcie  ko- 
biet Wraa  a  Jadwigą  weszło  do  dynastyi  przez 
małżeństwo;  daje  to  ogólną  summę  42  osób,  ro< 
dżiny  dynastyi  w  czterech  jej  pokoleniach  skła- 
dających. Licząc  początek  dynasty!  a  rok  ko- 
rooacyi  Jagiełły  (1386),  a  koniec  na  rok,  nie 
ilnbn  i  koronaoyi  Anny  Jag.  (15.76),  ale  fimieroi, 
otrzymujemy  na  całe  trwanie  jej  lat  210;  i  tych 
186  (z  trzyletnią  prawie  przerwą  po  r.  1444)  na 
tronie  polskim,  56  na  czeskim,  a  36  na  węgier- 
skim. Trsynasta  mężczyzn  należących  do  dy* 
nastyi  iyło  przeciętnie  po  41  lat  i  prawie  6  mieś., 
piętnaście  kobiet  —  po  36  lat  i  prawie  6  mies.; 
wogóie  na  jedną  osobę  przypada  88  lat  i  8  m.  ży* 
cis.  Najdłużej  żył  sam  Jagiełło,  pd  nim  Zygmunt 
Stary  i  Anna  Jag.  (86,  BI,  72).  — Ob.  Jadwiga, 
królowa,  i  inne  pod  wyrazami  Jadwiga,  Wła- 
dysław Jagiełło,  Polaka,  Unia  Lubelsica. 
Tam  również  I  Bibliografia.  •• 

Jagiellończyk  Kazimierz,  król  polski,  ob. 
Kazimierz  Jagiellończyk. 

Jagielloński  uniwersytet  w  Krakewie,  ob. 
Akademie*   Polska,  Uniwersytet. 

.  Jagielna,  rzeczka,  odprowadza  wody  jeziora 
Dratowskiego  (ob.)  do  Wieprza,  z  którym  się 
tqosy  z  prawego  brzegu  pod  łięozńą  po  4  milach 
U^U;  opływa  Brzeziny. 

Jagielnica,  miasteczko,  powiat  Gzortkowski, 
nad  rzeczką  Gzerkaską,  dopływem  Seretu,  daw- 
niej należała  do  województwa  Podolskiego,  pow. 
Czerwoaogrodzkiego,  o  .8  kim.  na  południe  od 
Czórtkowa,  przy  gościńcu  rządowym  tamopolsko- 
laleazczyefeim.  Caerkaska  płynie  głębokim  wą- 
wozem, którego  strome  ściany  miejscami  porosłe 
są  lasem;  miasteczko  leży  na  północnej  stronie 
wąwozu,  na  południowej  s^nie  leży  wieś  Na- 
górzanlui,  będąoa  właściwie  przedmieściem  J-y, 
bo  tylko  parów  i' płynący  w  nim  potok  dsieli  te 
miejscowości;  w  Nagórzance  znajduje  się  nad 
stromym  brzegiem  zamek,  obecnie  przerobiony  , 
na  fabrykę  tytoniu.  Kazimierz  Jagiellończyk 
w  ;^jeidaie  do  '  Kamieńca  1448  r.  zatrzymał 


się  tu  parę,  dni,  i  wyprawił  stąd  Piotra  Odrową- 
[  ża  wojewodę  ruskiego,  i.  Przebora  Koniecpolskie- 
I  go,  kasztelana  sandórnierBkiego,  dp  Piotra  woje- 
wody Multan  s  wezwaniem^  aby  zjechał  celetii 
złożenia  hołdu  I  wydał  'przechowującego  się  Mi^ 
chała,  syna  Zygmuuta  byłego  w.  ks.  lit..  Zajęta 
wraz  z  ziemiami  podolskiemi  przez  Turków 
1672  (była  wtddy  własnością  LaDckórońskiego 
biskupa  kamienieckiego  rit.  lat.},  zostawała  w  icb 
posiadaniu  do  r.  1683;  wte^y  bowiem 'Jędrzej 
Potocki  kasztelan  krakowski,  mający  powierzottą 
straż  granic,  w  chwili  kiedy  Jau  tll  ną  'odsiecz 
Wiednia  pośpieszył,  odzyskał  tę  osadę  i  )ii\iiń 
innych.  Mieszkańców  około  półczwąrta' tysiąc^, 
z  których  prawie  połowa  żydów;  d^tiie  świątynie 
parafialne — rzymsko-  i  grecko^katpllcka,  syua^o^^ 
ga  i  szkoła  etatowa.  '        .  '  " "  '' 

Jagielsld  Józef  Ant.ońi  (*  w  PoKtmnhi  r, 
1792— t  tamże  około  t..  1860),  l&kar^.  Po  skoń- 
czeniti  szkół  w'Poańaidu,  w  temże  miejlcfe 
dał  się  zawodowi  aptol^ąi^skiemu  i  najmował  się 
nim  do  r.  1817;  wtedy  rznćił  go  i  rozpoczął 
nauki  lekarskie,  uczęszczając  do  uniwer^^^teiów, 
wrocławskiego  i  berlińskiego.  W.r.  1^20^  obro- 
niwszy W  Berlinie  rozpraw'ę  '^De  jiśtulia  uriua- 
riis  adjeota  httjus  morbi  historia",  osiągnął  dy^ 
plom  doktora  medycyny  i  chirurgii.  Złożywszy, 
następnie  jeszcze  egzamin  rządowy,  osiadł  w  mie^ 
ście  rodzinnem  i  jął  się  frykouawstwn  lekarBkie- 
go.  Niebawem  rząd^rowincypnąltiy  powołał  go, 
na  nauczyciela  dc  '  szkoły ,  akuszerek^,  a  w  r.' 
1837  mianowano  go  dyrektorem'  szkoły  tejże, 
z  pensyą  roczną  500  talarów  i  mieszkaiiien^ 
wolnem  w  zakładzie,  rówiipęze^nie  zaszczycono 
go  też  godnością  radzćy.  ż6TQvią  (Medicinalrąth)i 
W  szkole  rzeczonej  wykłady  odbywały  się  wte- 
dy po  polsku  i  po  niemiecicu.  Nadio  J.  kiero- 
wał też  biegle,  jako  ordynator,  oddziałem  chi* 
mrgicznym  w  szpitalu  prowincyonalnym,  .zosta- 
jącym wówczas  jeszcze  pod  zawiadywaniem  Sióstt 
miłosierdzia,  sprowadzonych  z  Warszawy.  Tak- 
że i  poza  szpitalem  używał  J.  sławy  chirurga 
zręcznego.  Pisywał  niewiele  i  wyłącznie  pra- 
wie po  niemiecku;  tu  przywodzimy  tylko  'jedną 
pracę  Jego  godną  wspomnienia,  mianowicie  .Ży- 
wot d-ra  K»roIa  Marcinkowskiego "  (Poznań 
,1846,  w  8-oe,  41'str.);  —  PÓr.'  Ii.  Gąsiorów- 
skiego  , Zbiór  wiadom.  do  históryi  sztuki  lek. 
w  Polsce*  (T.  IV  str.  85  i  ^T.  III  str.  48  óraa 
113).  '      Dr  j.p. 

Jagielski  Ludwik  (*  1821  r.  w  W.  ł^ś.  P^- 
i  znańskiem).'  Nauki  gimnazyalne  pobieri^  yr  Pó-^ 
znaniu,  nhiwersyteckie  zaś  w  Bęrlinie,  gdzie  słu-' 
chał  prawa  i  filozofii,  uczęszczając  żarnem  na 
kursą  akademii  sztuk  pięknych.  ,  Wrodzimy  po-, 
ciąg  do  malarstwa  przemógł  w  nim.  wreszcie  iin-' 
p^ie;  porzuciwszy  więc  prawo  i  filozofię,  kształ- 
cił się  od  r.  1843—53  w  rysunku,  i  malarstwie, 
częścią  w  Dreźnie,  częścią  w  Belgii.  Wróciwszy 
do  kraju  oddawał  się  jnż-to  artystycznym  już-fo! 
literaokim  praoMn,  pomagając  T.  Daif^ńakieinu 
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w  uosouyoh  Jego  wydairaiotwsoh.  Od  r.  1859 
był  odpowiedsialnym  redaktorem  ,D2ieaiiika  Po- 
inański^*.  Z  malarskich  dsieł  jego,  które  bo- 
gatym imyałem  kolorytu  ssoiególnie  ai^  odina- 
oiają,  wymieniamy  obrai  olejny  Greoiynka  niewi- 
doma, który  snajdował  się  dawniej  w  abiorse  marsi. 
Sarneckiego  w  Warsiawie;  i  Uteraoldch  sać:  ,Fri^o- 
fowa  Saga  liąjego  Tegnera"  (Pomad  1868),  .Za- 
bytek dawnej  mowy  polskiej*  (Poanai  1867). 
Ksiąika  ta  naleiy  właściwie  do  sieregn  wapa- 
nitach  wydawnictw  źródłowych  T.  Diiałyńakie- 
go,  waaelako,  jak  to  wydawca  w  praedmowie  po- 
wiada, J.  główną  w  to  włożył  pracg  literacką 
i  filologioiną.  „Wiadomośoi  o  krwawej  i  atra- 
Bsliwej  neil  w  mieście  Hoakwle*  1  t  d.  (Po- 
znań 1868,  in  4-to).  Jeat  to  krytyczne  ttóma- 
oaenie  apółozeaaej  angielskiej  broszury,  ogłoazo- 
nej  w  r.  1607  w  Londynie  przez  naocznego 
świadka  rzezi.  —  «EncyfcL  S.  Orgelbnmda'. 

JagleUUj  Easjan  (*  na  UkraJnl»  w  poło- 
wie pierwszej  wieku  XVIII — t  '  Moskwie  d. 
21  grudnia  s.  at.  r.  1774),  lekarz  rossyjski. 
Wykształcenie  początkowe  otrzymał  w  kijowskiej 
Akademii  duchownej,  następnie  poiEdano  go  do 
Petersburga,  gdile  laosął  nank«  w  sikolelekar- 
akiej,  Istniejącej  wtedy  przy  szpitalu  głównym 
tamtejszym;  ukończył  ją  w  r.  1781  ze  stopniem 
chirurga;  poezem  z  kilkoma  innymi  kolegami 
wyprawiony  był  do  Lejdy,  gdsie  po  latach  sze- 
ściu, obroniwszy  rozprawę  »De  paasione  hyste- 
rica*,  godności  doktorskiej  dostąpił.  W  r.  1766 
stanąć  z  powrotem  w  Boasył  i  wstąpił  do  słni- 
by  rządowej.  Wykładał  naprzttd  W  Petersburgu, 
następnie  w  Moskwie,  w  jednym  se  szpitali 
tamtejsiyoh,  fizyologio  i  patologie  kształcącym 
sie  na  chirurgów  wojskowych.  Zasługi  najwięk- 
sze połotył  w  walce  s  sarasą  morową,  która 
wlataoh  1770  i  1771  nawiedsiła  Moskwę,  i  wte- 
dy teft  wydał  jedyną  pracę  swą  drukiem  ogło- 
Bioną  po  roaayjaku;  jest  to  kaląśooska  popular- 
na o  zachowywaniu  się  podczaa  panowania  mo- 
ru.— Por.  Biohtera  .Oesoh.  der  Med.  in  Unas- 
land*  (T.UIatr.  483);  S.  Kośmlński  w  .€łown. 
lek.  pols.*  (str.  134)  niesłusznie  zallosył  J-ego 
do  rzędu  lekariów  polskich.  ^  ^■ 

Jagiełło  Władysław,  król  polski,  ob,  Wła- 
dysław Jagiełło. 

Jagi^o  Ignaoy,  magister  filozofii,  starszy 
nanoayoiel  języków  starotytnyob  i  literatury  gi- 
mnasynm  w  Winnicy  na  Podolu  (*  d.  9  lutego 
1784  r.  we  wsi  Bemejsiach  w  pow.  Wiłkomir- 
skim—  t  20  gmdnla  1849  w  )Kniuiioy),  nozęss- 
osał  do  szkół  w  Traszkuuaoh,  utrzymywanych 
prses  księśy  Bemadynów.  Następnie  po  tnech- 
letnim  kursie  na  wydsiale  fllologleinym  w  uni- 
wersytecie wileńskim  pod  praewodniotwem  uczo- 
nego prof.  Ernesta  Oroddecka  (ob.),  w  r. 
1808  wysłany  został  na  nauczyciela  języka  ła- 
cińskiego do  szkoły  postawskieii,  a  w  r.  1811 
przeznaczony  do  Winnicy.  Od  tego  czasu  at 
do  śmierei  Wlnnioa  była  mlijsoem  stałego  po- 


bytu J-y.    Wolniejsze  chwi!c  od  zatmdi 
bliozn^o  i  prywatnego  nauczyciela, 
J.  na  Btudya  nad  hiatoryą  powniechaą^ 
oraz  na  pisanie  licznych  m&w  i 
zyku  polskim  i  łaoińskia,  które 
otwarciu  i  samknlęciu  prawie  ba^dego: 
nego.   Prócz  tego  wypraoow&Ł  „Uwi 
storyą  powsieehną,  pokasująue  w 
kioh  wiadomości  jej  aro^l^lkie 
1  nieakońesoae  poiytU  w  4oakoBia3 
ka  pod  wazystkiemi  watniejsBsnif  wij 
, Traktat  o  raądzie  i  prawach  aajalBii 
w  Starożytności  narodów*;  „Rozprawa 
gli*  (w  ,Tygod.  Wil.*  VI,  267— 2B( 
maozył  z  ładńskłego  na  Jęaylc 
Grzegorza  s  Sanoka  (ob.)  arcybiE 
skiego*.  napisany  przez  KanimacliB 
maoaenie  to  pozostało  w  rękopi&mie. 
thóorie  de  renseignement  primaira 
wainiojsaą  atoli  pamiątką  umysłowej 
jest   przekład  , Dziejów  rzymskich 
wssyatklch  ksiąg,  jakie  doasły  do  nasi 
sów.  oraz  Wstęp  do  tego  ttómaczeoia, 
opowiedział  historyę  oywiUiftcyi  Qi 
mian.   Dzieło  to,  s  b-u  dbsKmyiikJ 
ione,  pozostaje  dotąd  w  rękopiśi 
ustęp  drukowany  był  w  .DKiennlka' 
z  r.  1828,  VI  829—840. 

JagUr,  miasto  na  Węgraoch,  ob. 

Jagiezul,  ob.  Heliobf^nm. 

Jaglloa  (Traohsma,  i  gr.  tpstj^j 
chropowaty),  zapalenie  ziamiate  łąoai 
ceohuje  się  roswojem  okrągłych,  ati 
wyofa,  wystających  tworów^  które  al 
pojawiają  się  w  okolicy  prz^^gubu  pn 
łącznicy  (ob.  Oko),  stale  ulegają  pei 
ndanom  i  bardso  osęato  wywohiją  ii 
atępoze  w  rogówce  (ob.)  i  w  gł^bokfi 
atwach  powiek.  Pod  względem  anatoc 
stanowią  jagły  owe  ibiory  ciałek  Iii 
Z  powoda  imian  następomjht  dłBg9| 
wasa  prsebiegn,  saraśliwom  i  tni 
jest  J.  jedną  z  niebespieoiniejazych  chS 
Csynniki  wywołujące  J-ę  nie  są  nam 
znaue,  ale  zaraśllwo6ó  choroby  nie 
wątpliwości.  Zapalenie  jaglicze  łq 
się  rozwijaó  i  przeblegaó  w  różnych 
mośna  spotkaó  postaó  ostrą,  aoi 
ostrego  ropnego  zapalenia  łąo£niq^|^ 
się  tei  tworsenie  się  jagirf  bes 
jawów  odczynu  zapalnego,  a  pai 
spokojnego  i  ta  postaó  choroby  d« 
te  do  zwyrodnienia  bliznowatego  łąosi 
padkaoh  o  przebiegu  ostrym  objawami' 
ssącemi  będą  powieki  opuchnięte,  o< 
ne,  ropienie  obfite,  bóle  1  t.  d.;  w 
przebiegających  bez  wyratonyoh  ob] 
nych,  chorzy  sliarlyó  się  bęilti  uh 
pewien  światłowstręt,  uosucie  ciałka 
powieką,  nieznaczne  ropienie  d.\j3'.iz< 
w  niektórych  razach  mośe  nie  by^ 
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3agły  —  Jagody  ftydowskie. 
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jawów,  a  jedaak  ba-lanie  łącznicy  wykaie  J-ę. 
Zmiany  nastepoie  na  rogówce,  nienależące  do 
rsadkońci»  polegąją  aa  wytwonteoin  się  łusiozki, 
która,  o  ile  lajmie  więkaią  prieatrień  na  ro- 
gówce, wiedsie  do  npońledsenia  wsroka,  a  nie- 
ras  i  do  ślepoty  zupełnej.  Wskutek  iwyrodaie- 
nia  bllinowatego  wytwarza  Bię  zawrót  brzega 
powiek  do  wewnątrz;  w  tyoh  raiaoli  rięay  szo- 
rują po  gałoe  ooinej,  wywołnjąo  atan  zapalny 
jej  oras  owrzodzenia  rogówki. — Leczenie  J-y  jest 
bardzo  długotrwałe,  wymagające  wiele  cierpli- 
wości ze  strony  chorego  i  lekana  aarówno.  J., 
bardzo  rozpowazechniona  v  krajn  naaiym  (około 
lb%  wBiystkich  cboryoh  na  oczy),  dręczy  głów- 
nie ludnodd  biedną,  ciężko  pracującą,  żyjącą 
w  bardzo  złych  warunkach  hygienioznych.  Pa- 
miętając, ie  J.  do  ślepoty  doprowadzić  może. 
a  u  naB  i  nieraz  prowadzi,  fte  zmusza  chorych 
do  długiej  nieciynnośoi,  a  zatem  do  niemożno- 
ść! zarobkowania,  Ite  inita  często  bystrość  wzro- 
kj,  przyznać  musimy,  że  konieczną  jest  walka 
z  tą  plagą,  że  społeczeństwo  w  dobrze  zrozu- 
mianym interesie  własnym  powinno  uiyć  wszel* 
kich  środków  do  zwalczania  i  tamowania  tej 
groźnej  choroby.  Powinna  być  stworzona  stała 
pomoc  okulistyczna  na  prowincyi,  a  to  przez 
araądzanie  stałych  oddziałów  ocznych  przy  ist- 
niejących szpitalach  i  stałych  ambulansów  ocz- 
nych w  odpowiedoiej  ilości.  Z  drugiej  strony 
koniecznem  jest  obzuajamianie  ludności  z  J-ą  za 
pośrednictwem  szkoły  i  duchowieństwa,  zachę- 
canie jej  do  czystości  wogóle,  wpajanie  w  lud 
konieczności  leczenia  i  najlżejszych  chorób  oczu, 
oględziny  oozu  co  pewien  czas  w  szkołach,  fa- 
brykach i  t.  d.— Por.  1)  Dziennik  IX  zjazdu  le- 
karzy i  przyrodników  polskich  w  Krakowie  1900 
r.;  2)  Podręczniki  okulistyki.  J.  K.  E. ' 

Js^j  oh.  Proso. 

Jagni-Bag,  góra  w  Armenii,  pomiędzy  Kar- 
sem  i  Adryanopolem,  pamiętna  bitwą  Rossyan 
a  Turkami  d.  15  października  1887  r.  ^ 


Jagnij ,  herb  polski 
a  nadania.  Na  tarczy  ścię- 
tej, w  poln  górnem,  błę- 
kitnem — jagnię  srebrne  ze 
słotą  chorągiewką;  w  dcl- 
nem,  arebmem — dwa  pasy 
poprzeoine  czerwone.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szla- 
checkiej, tmy  pióra  stru- 
nie. Nadany  wraz  z  no- 
bilitacyą  Teodorowi  Hen- 
rykowi Łangfortowi,  kapi- 
tanowi w  Intalionie  skarbu 
koronnego,  przez  Stanisła- 
wa  Angnsta  w  dniu  20 


lipca  1701  r.  —  ^Księgi  Fig.  35.  Jagiiię  (herb), 
kanclerskie*    08   f.  10; 

.Notaty  heraldyków  Cfaraąńskiego  i  Jackow- 
skiego'. ^• 

poifM  Uncto.  Zmm.  SIU.  T.  TZTl 


Jagoda  (Bacca)  jest  to  owoc  mięsisty,  so- 
czysty, błonkowaty  lub  łupiną  skórkowa^  po- 
wleoiony,  o  nasionach  z  twardą  zwykle  skoiapą, 
pogrążonych  w  tkance  mięsistej.  J-mi  są  owoce 
takie  jak  jabłko,  gmszka,  cytryna,  pomarańcza, 
dynia,  ogórek,  arbuz,  agrest,  porzeczki,  winna 
jagoda  i  t.  p.  Potocznie  nazywane  .jagodami" 
owoce  poziomek,  truskawek,  fig,  ananasów  i  in. 
są  zbiorem  większej  ilości  owoców,  tworsąoyob 
jeden  owoc  .pozorny",  złożony.  U  poziomU  dno 
kwiatowe  jest  zmięśniałe  i  stanowi  część  jadal- 
ną, a  właściwe  owoce,  orzeszki,  są  umieszczone 
na  owej  mięaistej  oięści.  U  figi  i  anauMa  owoc 
pozorny  otacia  rzeciywiste  owoce,  niełnpki, 
umieszczone  w  środku  oaadnika.  ^  ^ 

Jagodina,  główne  miasto  okręgu  Moraw- 
skiego w  Serbii,  nad  rzeką  Bielicą,  w  odległo- 
ści O  km.  od  jej  nścia  do  Morawy,  przy  drodze 
żelaznej  Belgrad-Nisz.  Ma  urząd  okręgowy  i  sąd, 
kościół,  progimnazyum,  fabrykę  szkła  1  około 
bOOO  m-oów.  Prowadzi  największy  w  całej 
Serbii  handel  trzodą  ctiewną.  Na  wschód  od 
miasta  inajdiąją  ałę  zwaliska  wielkiego  me- 
czetu. ^ 

Tagodnioa  (po  łao.  Framhoesia),  choroba  stref 
gorących,  znana  także  pod  wielu  innemi  nazwa- 
mi, jak  np.:  yawa  (w  koloniach  angielskich), 
pian  (w  kolon,  franc),  bnba  (w  Braaylii)  itd. 
Cechuje  ją  wytwarzanie  się  na  powierzchni  skó- 
ry i  błon  śluzowych  wyrośli,  które  z  wyglądu 
podobne  są  niekiedy  do  maliny  (stąd  wła- 
śnie nazwa  łacińska).  Istota  choroby  nie  jest 
dotychczas  jasna;  prócz  tego  bardzo  być  może, 
iż  nieraz  błędnie  opisywatio  pod  wspomnianemi 
nazwami  różne  inne  sprawy  patologiczne,  np. 
pewne  formy  syfilisu.  J.  rozpoczyna  się  w  po- 
staci plamek  białych  lub  żółtawych,  które  roz- 
szerzają się  stopniowo,  tworzą  guziczki,  dalej 
krosty  (pusiulae),  napełnione  gęstą,  cuchnącą 
ropą.  Z  połączenia  sąsiednich  krost  powstają  rozle- 
głe nacieki,  o  powierzchni  wilgotnej,  w  niektórych 
miejscach  żółtawemi  strupami  pokrytej, — w  koń- 
cu zaś,  skłonne  do  postępowego  szerzenia  się, 
wrzody,  podkopujące  poważcie  stan  ogólny  cho- 
rych. Do  okolic  najczęściej  zajętych  naleitt: 
twarz,  szyja,  kończyny,  organy  płciowe,  krocze 
i  pośladki.  Czas  trwania  J-y  wynosi  iwykle 
kilka  miesięcy,  lecz  wrazie  laniedbania  choroby 
przeciągać  się  może  lata  całe.  W  przypadkach 
ciężkich,  jeżeli  pacyent  chorobę  przetrwa,  po- 
zostają mu  po  niej  szpetne  blizny.  Siedliskiem 
sprawy  patologicznej  jest  warstwa  brodawkowa 
skóry,  leżąca  pod  naskórkiem.  J.  jest  chorobą 
zaraźliwą;  zakażenie  następuje  bezpośrednio  od 
człowieka  na  człowieka.  Przebycie  choroby  nie 
zabezpiecza  od  nawrotów.  Dt  j.  & 

Jagody  czerwone,  ob.  Poziomka, 
Jagody  małpie,  ob.  Empetrum. 
Jagody  żydowskie,  ob.  Physalis  alke- 
ki  nga. 
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JagodyAskl  fitutisław  Serafin. 


TagodIjlUU  Stanisław  Serafia  (a  poeiąt-  i 
ków  XVII  wieka),  oadolniony  wierBiopis,  nie- 
znany prawie  se  Bzozegółów  iyola.  Wiadomo 
tylko,  fte  pochodził  z  Litwy  (ozy  ze  Żmudzi,  jak 
twierdzą  niektórzy,  to  wątpliwe),  £e  .ohooiai 
był  tłusty  czyli  dobrej  tuszy,  przeciek  chudoba 
ojczysta,  którą  z  prawa  dziedzicznego  posiadał, 
czyniła  go  prawdziwie  chudym  pachołkiem'. 
Przyjaźnił  si^  z  Chaleckimi,  Wojnami,  Wołłowi* 
ozami,  szukał  opieki  Kadziwiłłów,  Sapiehów. 
Odzie  alfi  początkowo  kszt^oił — nie  wiemy;  prze- 
mieaskiwał  zrazu  głównie  w  Orodzieńskiem.  Był 
to  podobno  pierwszy  wierszopis  nasz  rodem 
z  Litwy.  Najdawniejsza  jego  praca  pochodzi 
z  r.  1618,  kiedy  do  ogłoszonej  przez  Krzyszto- 
fa Cbaleokiego  książeczki  (.Allegoriae  albo  Kwie- 
cia módł  gorących")  dołączył  swoje  wiersze, 
to  dziękując  autorowi  za  trud  podjęty,  to  pole- 
cając czytelnikowi  praog  szczególnie  dla  jego 
dusży  poiyteczną.  W  tym  samym  1618  r.  wy- 
dał J.  dwie  własne  broszurki,  jedną  po  polsku: 
.Epltimia  JW.  pana  Jarosza  Wołłowioia,  naj- 
wyższego podskarbiego  i  pisarza  W.  X.  L.,  upic- 
kiego  etc.  Starosty,  ciwuoa  pożurskiego  eto.  od 
nąjuniteńszego  sługi  a  błahego  poety...  za  szczo- 
dry wieczór  ofiarowana"  (w  Wilnie  u  Józefa 
Karoana),  drugą  po  łacinie  (bardzo  niepoprawną 
w  tytule,  jeieli  go  Estreicher  dobrze  skopiował): 
»Syzygia  praenobilium  Musteorum,  cooiugium 
Illustris  ao  Magnifici  Christoptaori  Chaleoki  et 
Mariae  Leon.  Stuoebichin,  non  postremae  Austria- 
cuum  propagis  [-aginis]  familiamm...  deoantata'. 
W  parg  lat  potem  znowu  wysławiał  uroczystoćó 
weselną  z  powodu  zaślubin  innego  Chaleokiego, 
Aleksandra,  z  Anną  Magdaleną  Wojnianką,  w  zbiór- 
ku  wierszy  p.  t.  |,Nymphioa...  przy  ochotnej  my- 
dli dwu  przezaonyoh,  przesławnych  familij  w  Grod- 
nie 19  Jan.  celebrowane'  (Wilno  1617,  u  Józe- 
fa Karcana).  Pomimo  kilkuletnich  jut  prób  na 
polu  wierszopiskiem,  czując  zapewne  braki  swe- 
go wykształcenia,  J.  pośpieszył  do  Krakowa  i  tu 
w  r.  1619  zapisał  slg  w  metryce  studentów 
Akademii  na  wydziale  filozoficznym.  Pisaó  atoli 
wierszy  nie  przestaje,  bo  niebawem  ogłasza  ich 
zbiorek,  satyryczno- żartobliwym  nastrojem  wy- 
pełniony, p.  t.  , Grosa,  pod  zasłoną  i  ozdobą 
skrzydeł  króla  ptaków,  orła  Jaśnie  OAw.  Ksią- 
żąt Ich  Mci  Radziwiłów...  zawsze  miłościwych, 
znacznie  wieloczynnych.  Przy  Groszu  kładą  sig 
Apophthegmata  ludzkiej  mądrości  o  Groszowej 
zacności  y  Que8tye,  na  które  Groszowe  rezolu- 
cye".  Ksiąteozka,  około  r.  1620  poraź  pierw- 
szy wydana,  miała  znaczne  w  XVII  wieku  po- 
wodzenie, bo  kilkakrotnie  ją  przedrukowano,  na- 
wet jeszcze  w  r.  1705.  Sporo  dowcipu,  w  krót- 
kich epigramatycznie  zaostrzonych  wierszykach, 
wytykającego  powszechne  w  pieniądsaoh  zami- 
łowanie i  ich  niemal  wszechwładzę,  czyniło 
.Grosz"  poczytnym.  Wtrącał  J.  nieraz  słowa  bia- 
łornslde  w  tekst  polski.  Jest  tu  o  Beju  taka  aneg- 
dota: ,Rej  poeta  staw  spuszczał,  Vięc  jak  bywa  i 


I  nami,  Wyprawił  ktoś  pachołka  po  ijby  z  dnl- 
bami.    Przyjął  posła  i  respons  dał  ma  bei  po- 
chyby,  Lecz  tak:  Służba  za  i^lby,  pieuiądie 
za  ryby.'    Ogólne  wrażenie  tego  zUorku  j«^ 
że  biedakowi  poecie  mocno  się  dawała  oni 
przewaga  grosza  w  świecie.   Zachęcony  powo- 
dzeniem tych  epigramatów  wydi^  niebawem  dro- 
gi ich  zbiorek  p.  t.  .Dworzanki,  które  z  dwor- 
skiemi  a  rólnemi  epigramatami  pod  protekeyą 
łaski  i  dyrekoyą  laski  JW.  Pana  Łakassa  le 
Buina  Opaliilskiego,  marssałkn  Koron.  etc.  w  p9- 
dzie  idą  bezpiecznie"  (Kraków  1621).  Ułolons 
są  abecadłuwo  porządkiem  wyrazów  lub  rseeiy, 
na  które  są  pisane.    Niektóre  są  rzeozywidcde 
bardzo  udatne,  np.  .Białogłowy  i  toh  mowy', 
. Nagrobek  muszce".    Nie  udały  się  natomiut 
, Maszkary  mięsopustne  i  powszechne;  pny  tjŁ. 
kłoda  popielcowa,  tudzież  Kolenda  paniom  m- 
skim"  (Kraków  b.  r.).    Jest  to  zbiór  pnyeiB- 
ków  na  zepsucie  świata,  a  w  końcu  paszkwil 
na  protestantów,  t.  j.  Kolenda  paniom  ssakim 
czyli  wyznawczyniom  Interskiej  (saskiej)  wiu; 
dana. — J.  dostał  się  do  dworu  i  jako  dworsania 
towarzyszył  wyjeżdżającemu  w  r.  1624  w  po- 
dróż do  Niemiec  i  Włoch  królewiczowi  Włady- 
sławowi.  W  czasie  mięsopuata  r.  1626  wielb 
księżna  florencka,  w  pałaou  zwanym  viUa  Im- 
periale, wyprawiła  dla  dostojnego  gościa  świet- 
ne widowisko,  do  którego  słowa  napisał  Ferdy- 
nand Saraciacdli.    Ta  czarodziejska  opera,  gd^ 
ladzie  w  dmwa  zaczarowani  skarżyli  się  u 
swą  dolę,  gdale  mone  naraz  ogniem  zapłon^ 
gdzie  występowały  orszaki  czartów  i  rycena 
tańczący  na  koniach,  podobała  się  widocinit 
królewiczowi  i  panom  towarsysBąoym,  a  J.,  jałn 
wierszopis,  naocaywsiy  aę  języka  włoskiego, 
prsetłómaozył  sztukę  ndatnym  wierszem  i  n 
powrotem  do  kraju  ogłosił  ją  w  Krakowie  roki 
1628  p.  t.  .Wybawienie  Ruggiera  z  wyspy  Al- 
cyny,  komedya  z  tańcami  i  z  muzyką,  s  wło- 
skiego na  polskie  przeUómaozona*.    W  przypi- 
sania tej  książki  Jannsiowi  Kisiee  wldad  wimoO' 
nione  wpływem  włoskim  przyrodzone  usposobię 
nie  do  igraszek  słownych  {coneetii^.    Mówi  M 
więc  o  .szczerej  ochocie'  i  .ochotnej  szczero 
śoi",  o  .powinnej  wdiięoanońci'  i  .wdaięosaą 
powinności',  o  .osobliwej  powadie*  i  .poważ 
nej  osobie',  o  .starych  zasługach'  a  ^i^^H 
zawsze  sławie  rycerza',  o  „prawicy  nie  prókD* 
ani  próżnującej";  a  kończy  takim  mistOToyi 
zwrotem  o  cnocie  Kiszki:  .wdzięosnodó  publio^ 
nie  publiczną  skądinąd  wywrze  się  nagrodą,  a  | 
z  prywatnej  powinności  1  ochoty,  wysokiej  d4 
stojności  nizki  pokłon  i  powolnośó  oddając,  pi 
wolnym  się  sługą  mego  m.  pana  odzywam,  s  d 
miłościwej  łaski  pańskiej  praypowiadam  z  p* 
sługami".   Zaprawiwszy  się  na  atwone  Sars^ 
nellego,  wziął  się  J.  do  przekładu  Petrai) 
i  przetłómaczył  podobno  całkowicie  jego  Trywri 
Miłości    tercynami.    Urywek  z  tego  tłóml 
I  ozenia  wydrukowano  w  Pismach  rozroai^cb,  w] 
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dawftDyoh  pnei  T.  D.  w  Wilnie  (1888,  sti. 
116  — IfiO);  oały  rękopism  wras  s  przekładem 
liektdryeh  sonetów  Petrarki  ma  się  inajdowad 
w  Waiuawie  w  bibliotece  ord.  Zamoyskich. 
I  pribki  ogłOBionej  widad,  te  wiem  płjn^  J-a 
^adko,  ale  ie  rymami  poałagiwał  się  najpospo- 
jtsiemi  (ego  -ego,  emn  -ema,  iły  -iły,  ^je  -nje). 
Sie  motaa  wi^c  prsystaó  na  zdanie  W.  A.  Ma- 
liejowskiego,  który  pobytowi  we  Włoszech  przy- 
nał  ogromny  wpływ  dodatni  na  J-go.  ^Był 
il  dotąd  J.  —  słowa  M-go  —  rabasznym  wierszo- 
kletą, Daboftnisiem  i,  jak  chciał  mieć  zwyczaj 
łwe^o  wieku,  paszkwilantem;  odtąd  stał  si^  wior- 
nopiseiD  dworskim,  przekładacsem  z  obcych  ję- 
tfHw.  Cokolwiek  od  ezasn  pobyto  la  granicą 
^fqrwał,  okazywało  lepszy  smak  i  objawiało 
r  rymopisie  skierowaną  skłonnoiSó  do  aozDwa- 
ila  piękna*.  Niewątpliwie  pewne  udelikacenie 
■akn  zaioaeiyó  motna,  ale  w  połączenin  z  nad- 
uomem  jot,  swiastiyąoem  jego  lepsaeie,  igra- 
łem ze  ełowuni.— J-u  powszechnie  tet  przypi- 
Ęfą  poMytną  ksiąftkę  p.  t.  „Pieśni  katbolio- 
le  nowo  reformowane  z  polskich  na  łacińskie, 

z  łaciAskich  na  polskie  przełoAone,-  niektóre 
•wo  złoione*  (takfte  ten  tytuł  po  łacinie:  Can- 
mea  Catholioae  etc).  Teft  same  litery  S.  S.  J., 
tóre  są  nmiesfcsone  na  tych  „Piedniaoh*  znaj- 
ąją  sio  równlei  w  broszurce  p.  t.  „Kalligra- 
Ua  abo  Caneellaria  S.  S.  J.  ma  w  sobie:  Dia- 
DS,  epfgrammata,  reguły  do  dobrego  pisania 
esMnplarse  pięknych  charakterów'  (Kraków 
195).  Kaligrafem  był  Oktawian  Karnawalski. — 
b.  Estreicher  .Bibliografia  polska'  (t.  XVin 
r.  382  —  384);  W.  A.  Maciejowski  .Pićmien- 
Stwo  polskie*  (t.  III  str.  667  —  660);  Adam 
Iłeikowaki  ,Ze  stadyów  nad  literaturą  polską' 
k.  319  —  214).  Nowe  wydanie  niektórych 
'oesyj  S.  S.  J."  wyszło  w  .Bibliotece  Polskiej" 
laków  1860).  F.Ohin. 

Jagoddński  Teofil,  prałat  domowy  J.  Świą- 
lUwoAei,  kanonik  archikatedry  warszawskiej 
86  Hstopada  1888  r.  w  Warszawie).  Hłody 
iifil,  pobośnie  wychowany  przez  rodziców  swych: 
lueława,  naczelnika  w  Rządzie  Oubernialnym, 
nktoryę  s  Bagniewskioh,  wczeńnłe  usłyszał 
m  lfiBtra%  wołającego  go  do  pra^  w  swej 
uiey.  UkoAczywszy  gimnazyum  filologiczne 
Farasawie,  wstąpił  do  seminaryum,  prowadzo- 
[0  pnei  księży  Missyonarzy  przy  św.  Krzylu. 
dwuletnim  tam  pobycie  przeszedł  do  Akademii 
diownej,  która  mieńciła  się  podówczas  przy 
SakroOBymskiej,  przy  koioiele  Franciszkanów, 
Uobnie,  ze  stopniem  kandydata  teologii,  ukoń- 
I  J4  w  1858  r.  Juft  na  rok  przed  ukoń- 
liem  studyów  z  rąk  biskupa  podlaskiego, 
flamins  Szymańskiego,  otrzymał  święcenia 
iaAaUe:  to  teH  wprost  z  Akademii  przeszedł 
pole  pracy.  Otrzymawszy  nominacyę  na  nau- 
Dfola  religii  w  Instytucie  głuchoniemych 
riemniałych,  gorliwie  spełniał  swe  obowiązki, 
,  Ae  w  niespełna  6  lat  został  wicedyrektorem, 
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i  przez  22  lata  sprawował  ten  urząd,  godnie 
współpracując  z  za^tonym  Janem  Papłońskim. 
Po  śmieroi  Papłońskiego  zarząd  Instytutu  njął 
J.  w  swe  ręce  i  z  potytkiem  dla  instytuoyi  kie- 
rował nim  w  latach  1886—87,  al  do  chwili,  kie- 
dy na  kierownika*  zakładu  przysłany  został  Mi- 
chał Zieniec  (ob.).  Po  usunięciu  od  zarządu,  po- 
został 3.  w  Instytucie  jako  nanozyciel  religii 
i  44-y  jut  rok  pracuje  nad  nieszczęśliwymi  kale- 
kami, ośwłeoająo  umysł  i  kojąo  serca,  jni*to 
podczas  lekcyjnych  wykładów,  jni-to  w  czasie 
kazań  sposobem  mimicznym  wygłaszanych.  Ta  tru- 
dna i  mozolna  praca,  niezależnie  od  wynagrodzenia 
w  postaci  gorącego  przywiązania  wyohowańców, 
ocenianą  była  i  przez  zwierzchnośó.  W  1880  r. 
otrzymał  ks.  J.  godaośó  kanonika  kaliskiego^ 
w  1888  zostf^  kanonikiem  kapituły  warszaw- 
skiej, a  w  1900  prałatem  domowym  J.  Świąto- 
bliwości. Na  polu  literackiem  pracuje  jako  odpo- 
wiedzialny redaktor  „Przegląda  Katolickiego',  za- 
silając ten  tygodnik  artykułami.  Artykuły  równlei 
jego  pióra  znajdują  się  w  „Encyklopedyi  Kośoiel- 
nej**.  Pisząc  w  speoyalnym  kierunku,  ułoćył  w  r. 
1876  „Ksiąikę  do  nabożeństwa  dla  głuchonie- 
mych" (wyd.  2-e,  uzupełnione,  w  1897);  z  ks. 
Hollakiem  (ob.)  przejrzał,  poprawił  1  uzupeł- 
nił .Systema^czny  sposób  wykładu  głnchonie* 
mym  religii  i  moralności'  (częśó  I  w  r.  1874, 
ozęśó  II  w  r.  1876),  oraz  .Słownik  mimiozny" 
(1870),  oba  dzieła  odbijane  w  drakami  Insty- 
tutn  głuchoniemych.  ^*  ^ 

Jagorłyk,  ob.  Jahorłyk. 

JagOW  Maciej  von,  biskup  brandenburski 
(*  1490  r.  —  -j-  1544  w  Ziesar),  uczył  się  teolo- 
gii i  prawa,  został  proboszezem  w  Szpandawie, 
a  w  r.  1526  jako  następca  gorliwych  niepny- 
jaolół  Lutra  (Scnltetasai  Eardenber^),  biskupem 
brandenburskim.  Cboó  był  stronnikiem  Reforma- 
cyi,  jednak  za  rządów  wrogiego  reformom  elek- 
tora Joachima  I  ograniczył  się  jedynie  usu- 
nięciem niektórych  uaduliyó.  Wywierał  wielki 
wpływ  na  Joachima  II  i  skłonił  go  do  przejścia 
na  wyznanie  luterskie;  d.  1  listopada  1530  r. 
udzielił  mu  komunii  pod  dwiema  postaciami, 
a  1541  odbył  pierwszą  wizytaoyę  kościołów 
w  Marchii,  która  dokończyła  dzieła  Beformat^i 
w  tym  kraju;  oftenił  się  w  r.  1541. 

Jagst  (J  a  x),  rzeka  w  Wirtembergii,  wypływa 
z  gór  Ellwangeńskich  i  po  przebieienlu  195  kim. 
wpada  do  Nekaru  pod  Sagstfeld,  naprzeciw  Wim- 
pfen.  Od  rzeki  tej  wziął  nazwę  cyrkuł  «/.  (Jagst- 
kreis),  jedna  z  czterech  prowineyj  Wirtember- 
gii; liczy  on  5  130  kim.  □  (93.83  mil  □)  po- 
wierzchni i  (w  r.  1890)  402991  m-oów  (w  tej 
liczbie  275073  protestantów,  123  696  katolików 
i  3494  tydów).  Stolicą  jest  EUwangen;  cyr- 
kuł dzieli  się  na  14  obwodów  (Obw&mter). 

Jagstfeld  (Jaztfeld),  w  Wirtembergii,  w  do- 
linie Nekary;  wody  mineralne,  słone,  stę- 
żone (soli  kuchennej  246  gramów  w  litrze  wo- 
dy). ^^-'^^ 


Digitized  by  Google 


888 


Jaguar  —  Jahja  bea  Meseweih. 


Jaguar — Felis  onca,  aalefty  do  rodziny  kotów 
(Felidae),  rsędu  drapieżnych  (Camivora).  Dłu- 
gość od  końoa  nosa  do  nasady  ogona  145  cm., 
długość  ogona  65  cm.  Wysokość  80  cm.  Sierść 
krótka,  gęsta,  btyszcsąca  i  miękka.  Barwa  dość 
zmienna.  Najczęściej  zasadnioKa  barwa  czerwo- 
nawo-żółta  na  stronie  grzbietowej,  biaława  —  na 
brzusznej;  na  całej  powierzohai  czarne,  najczęś- 
ciej koliste,  plamy.  Zamieszkuje  południową 
i  środkową  Amerykę.  Mniej  zwinny  od  iaoych 
wielkiołi  kotów  drapieżnych,  J.  odznacza  się  za 
to  większą  siłą.  Za  pożywienie  służą  mu  więk- 
sze zwierzęta  kręgowe.  Prześladowany  jest  przez 
ludzi  wszelkiemi  sposobami,  wyrządza  bowiem 
ogromne  szkody,  polując  na  bydło.   Skóra  mało 


cenna. 


K.  A.  o. 


Fig.  36.  Jaguar. 


Tagaarao,  miasto  pograniczne  w  Brazylii, 
w  stanie  Rio  Orande  do  Suł,  przy  spławnej  rze- 
ce tejże  nazwy.  Dzięki  jezioru  Lagoa  Mirim 
łąozy  się  z  Pelotas  i  Rio  Grandę.  Rzeka  Jagua- 
rao  w  górnym  swym  biega  posiada  cenne  po- 
kłady węgla.  Miasto  licay  4  000  mieszkańców, 
trudniących  się  handlem  z  Urugwajem.  W  mie- 
ście i  jego  bliższych  i  dalszych  okolicach  znaj- 
dują Bię  liczne  kolonie  polskie,  założone  w  szcze- 
gólności przez  wychodźców  guberni!  Płockiej. 

JagllŻyński  Paweł,  hrabia,  minister  gabi- 
netu rossyjskiego  (*  r.  1683  w  Polsce — t  w  r. 
1736).  Z  Polski  ojciec  jego  Jan,  wraz  z  żoną, 
dziećmi,  bratem  i  synowcem,  wyjechał  do  Ros- 
sy! za  panowania  tamże  carów:  Iwana  i  Piotra, 
wraz  z  siostrą  ich  Zofią.  Bantysz  Kamieński 
w  życiorysie  J-ego  („Słownik  godnych  pamięci 
mężów  ziemi  ruskiej"  Moskwa  1847,  wyd.  2-e, 
tom  III  Btr.  560  i  nast.)  utrzymuje,  że  ojcieo 
jego  zaproszony  został  do  Moskwy,  do  tamecz- 
nego kościoła  luterskiego,  przez  cudzoziemców 
tam  zamieszkałych  i  w  prośbie  ich  o  udziele- 
nie mu  woluego  do  Rossyi  przyjazdu,  na- 
zwany był   mistrzem  szkolnym  (szkolnym 


mastierom).    W  r.  1692  Jan   zostawał  jeB^ 
cze  przy  moskiewskim  kościele  lut^rBkim;  potem 
wszedł  do  wojaka  i  w  1713  uwolaiouy  tiył  u 
służby  w  stopniu  majora.    Młody  J.,  mając  vjeta 
lat  18,  wstąpił  do  gwardyi  rossyjakiej,  a  ^ 
otrzymaniu  rangi  oficerskiej  został  dieńazcj;. 
kiem,  a  potem  adjutantem  Piotra  I.   W  i. 
(w  grudniu)  z  polecenia  Piotra  udał  się  do  Ko- 
penhagi, celem  wyjednania  od  króla  duńskimi' 
połączenia  floty  jego  z  roesyjską.    Król,  zatnf 
mawszy  J-ego  do  6  go  marca  1714  r.,  postwu- 
wił  tegoż  dnia  wspólnie  atakować   i  zbun^ 
Karlskronę  i  flotę  szwedzką,  jednakże  Frydi 
IV  nie  dotrzymał  obietnicy,  zawarłszy  w  czi 
późniejszym,  za  pośrednictwem  Anglii  i  Fraoc^ 
traktat  pokojowy  ze  Szweoyą  [podpisany  w  Fn 
drichsborgu  3  lipca  n.  s.  1720  r.), 
dał  powód  do  zerwania  elosuuków  pni 
jaznych  między  dworami  ro^^yjskim  i  iń 
skim.    W  latach  następiiytsh  J.  cieraz 
syłsny  był  do  Kopenhaei  z  rozmaitemi 
dworu  swego  poleceniami^  potem  (r.  171 
towarzyszył  Piotrowi  I  w  podróżach  j 
do  Danii,  Meklenburga,  Hollandyi  i  (I 
do  Francyi.    Za  powrotem  do  kraju 
inaazony  był  (r.  1719)    wraz   z  Br 
i  Ostermanem,  jako  minister,   na  k< 
Alandzki;  leoz   gdy  tea,    z  powudu 
nikłej  między  petnomocuikamt  rosa^ 
1  szwedzkimi  niezgody,  pożądanego  bI 
nie   odniósł,    J.    wrócił    do  Petersbi 
W  roku  następnym  (1720)  posłował  do 
dnia,  a  obooiaż  celu  paselstna  swego 
warcie  przymierza  obroiuiego)  nie  d 
jednakże  wielką  korzyść  przyniósł 
wznowiwszy  przyjazne  jej  z  Austryą  a 
ki.  W  r.  1722  był  mianowany  prokura 
generalnym  w  senacie  i  na  czas  wycieczki 
tra  I  do  Astrachania  otrzymu-t  upoważnień 
wydawania  i  zatwierdzania  uknzów.    W  r. 
od  cesarzowej  Katarzyny  I  godność  hrabio 
otrzymał.    W  roku  następnym  (1720,  v 
pniu),  I  powodu  otwarcia  sejmu  w  (Grodnie, 
słany  był  tamże   jako    minister  pełno 
w  oelu  przeszkodzenia  obraniu  księcia  M 
go  na  księstwo  kurlandzkie;  wrócił  a  W 
na  początku  r.  1727.    W  r.  1730  przy  wsi 
niu  na  tron  cesarzowej  Aony,  J.,  nie  i 
na  niebezpieczeństwo,  zniweczył  znmiary  n&{' 
szej    rady    tajnej    względem  ograniczenia 
mowładztwa  panującej  monarchinl.    Od  r.  Ł' 
do  1735  zostawał  posłem  przy  dworse 
skim;  wróciwszy  do  kraju,  mianowany  mi 
gabinetu.    Brat  jego  rodzony  był  pułko 
w  służbie  roBsyjskiej  i  umtirł  w  Moskwie 
1722.  —  Syn  J-ego,  Sergiuax,  był 
porucznikiem  i  rzeczywistym  szambelaoem 
ru.    O   dalszem  potomstwie  J-ego  aieina 
domości.  — (,Edc.  S.  Org."). 
Tahdd,  rzeka,  ob.  Ja  de. 
Jahja  ben  Ueseweih,  ob.  Mesne  atarsij. 
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Jahja  ben  Serabi,  ob.  Ibn  Serafitia. 

Jalm  Jan  Wilhelm,  Gdańeacsaniii,  był  pro- 
fesorem anatomii  w  Lipska;  uBtąpiwssy  %  kate- 
dry, soBtał  póśoiej  lekarzem  przybooinym  ku. 
lliohała  CsartoryBkiego,  kancleraa  W.  Kb. 
Lit.  Miał  udsiał  w  znanej  sprawie  Dogrnmo- 
wej  (ob.),  w  której  występował  }Bko  rseozo- 
znawca. — Por.  S.  EodmiABkiego  „Słown.  lek. 
polB."  (Btr.  186).  ^J-'- 

Jahn  Jan  Kwiryn,  malari  i  teolog  oseski 
(*  1730  r.  w  Pradze  — ł  1802  r.  tamie),  syn 
Jakóba  Wawrzyńca  (f  1706  r.),  wnuk  Henryka 
(t  1707),  rdwnieA  malarzy.  Ukończywszy  nau- 
ki w  glmnasyum  nowowiejskiem  w  Pradze,  po- 
święcił 8i9  malarstwu,  sajmająo  się  obok  tego 
architekturą  i  anatomią.  W  malarstwie  wydo- 
skonalił się  w  Akademii  wiedeńskiej,  potem  dla 
atudyów  artyBtyoznyoh  podróżował  po  HoUandyi, 
Franoyi  i  Niemczech.  Powróciwszy,  zamieszkał 
w  Wiednin,  gdzie  został  członkiem  akademii 
i  zaszczycony  był  rozmaitemi  zamówieniami  od 
dwora.  Malował  głównie  obrazy  ołtarzowe,  a  gdy 
patent  cesarza  Józefa  11  zniósł  wiele  kościołów 
i  klasztorów,  oddał  bI^  malarstwn  portretowemu 
i  archltektoniesnemn.  Obok  malarstwa  J.  lajmo- 
wał  się  takie  i  budownictwem,  tudziei  teoryą 
i  historyą  sztuki,  i  w  tym  zakresie  zjednał  so- 
bie takie  uznanie,  ii  w  r.  1796  wybrano  go  na 
członka  komitetu  nowozałoionego  towarzystwa 
patryotyoznego  Przyjaciół  sitnk  pięknych  w  Pra- 
dze. Wielką  takie  zasługą  jego  było  to,  ie 
przy  zniesieniu  cechów  zaobował  archiwum  ce- 
cha malarskiego,  w  którem  między  innemi  zuaj- 
dow^a  się  słynna  .Kniha  malifskóho  cechu 
praiakóbo'.  Jako  architekt,  na  koronaoyę  Leo- 
polda  n  w  Pradze  w  przeciągu  dwu  miesięcy 
wybudował  według  własnego  planu  salę  trono- 
wą, tadsiei  teatr.  On  tei  był  autorem  pomysłu 
do  głównego  teatru  państwowego.  Z  dzieł  jego 
teoretycznymi  godne  uwagi  są:  ,  Zeichenbuch 
fttr  Konetler  and  Łiebhaber  d.  freien  Handzeich- 
nang'  (Wrocław  1781);  ,Etwas  Ton  den  filte- 
Bten  Malern  Bobmens  nebst  einem  Beitrage  zur 
Oescfałchte  der  Oelmalerei  und  PerspektiYe"; 
.Yon  der  alten  YerfasBung  der  Malerbruderschaf) 
in  Bdhmen*;  ^Nachricbten  voa  den  alten  und 
nenen  Malern";  .Abhandlung  uber  das  Bleichen 
und  Reinigen  der  Oele'. — Według  Enc.  czeskiej 
Otta. 

Jahs  Jan.  znakomity  orjentalista  i  teolog, 
nr.  1760  w  TMwioaoh  na  Morawach,  nm.  jako 
kanonik  ok.  1820  w  Wiednia.  Obok  stndjów 
teologicznych  oddawał  się  gorliwie  językom 
wsohodnim  i  doszedł  do  niepospolitej  biegłości 
w  hebrajskim,  chaldejskim  i  arabskim.  Od  r. 
1760  przes  lat  kilkanaście  był  w  uniwersytecie 
wiedeńskim  profesorem  języków  wschodnich,  ar- 
cheologii biblijnej  i  dogmatyki.  Pomiędzy  dzie- 
łaini*  jakie  ogłosił  z  dziedziny  tych  nauk,  szcze- 
gólnego wzięcia  doznawały  podręczniki  do  nau- 
ki jęsyków  wschodnich.    Wydania  ich  były  po- 


wtarzane, a  niektóre  z  nich  ukazywały  się  i  w  prze- 
kładach łacińskich.  Wydał,  mianowicie,  trzy  gra- 
matyki języka  hebrajskiego:  „Hebraische  Spraoh- 
lehre*  (Wiedeń  1792),  .Elementarbuoh  der  he- 
braisohen  Spracbe*  ze  słownikiem  (Wiedeń  1709, 

2  tomy)  i  ^Grammatlca  linguae  hebraicae*  (t-ike 
1809)  bez  słownika,  ale  z  objaśnieniem  o  wy- 
mawianiu hebrajskim  u  (ireków  i  Rzymian;  prócz 
tego  «£iu]eitung  in  die  giittlichen  B&oher  des 
Alten  Bundes'  (Wiedeń  1708  do  1802.  2  tomy, 
wyd.  2-e  tamie  1804;  to  samo  w  przekładzie 
łacińskim  1804,  wyd.  2-e  1815,  przerobione  zaś 
w  niektórych  działach  przez  Aokermanna,  wy- 
szło tamie  1826  r.  w  3-ch  tomach).  Przedmo- 
wa do  tego  dzieła  w  para  miejscach  dała  po- 
wód pewnym  teologom  do  podejrzeń  co  do  pra- 
wowieruości  autora,  wskutek  czego  J.  był  w  koń- 
cu usunięty  z  uniwersytetu  (1806),  a  dwa  jego 
dsieła,  t.  j.  ów  Wstęp  do  ksiąg  starego  Testa- 
mentu, oraz  póśnlej  wydana  Archeologja  biblijna, 
potępiona.  Od  tego  tei  czasu  zabroniono  wydawania 
ksiąiek,  przeznaczonych  do  studjów  teologicz- 
nych, bez  uprzedniego  pozwolenia  zwierzchności. 
J.  wydał  takie:  .Aramaische  oder  Chald&iBche 
Chrestomathie'  wyszła  w  r.  1820  (t-ie);  jedno- 
cześnie samą  gramatykę  w  przekładzie  łaciń- 
skim wydał  Oberleitner  p.  n.  ^Elementa  Ara- 
maioae  seu  Ghaldaeoosyriacae  lingaae"  (Wiedeń 
1820);  .Arabisohe  Sprachlehre'  (Wiedeń  1796), 
wykład  porównawczy  s  uwzględnieniem  języka 
arabs.  ludowego.  Przy  wydaniu  drugim  tej  ksiąi- 
ki  dodano  ohrestomatję  wraz  ze  słownikiem 
arabsko  -  łacińskim:  .Arabiscbe  Chrestomathie" 
(Wiedeń  1820J.  Chrestomatję  tę,  rozszerzywszy 
jej  zawartośó,  ogłosił  takie  w  wydania  łaciń- 
skim Oberleitner  p.  n.  .Chrestomathia  arabica*; 
„Biblische  Archaeologie"  (Wiedeń  1797—1806, 

3  tomy;  wyd.  2-e  1807  —  1815,  prowadzona 
w  części  sposobem  porównawczym)  i  wyciąg 
z  niej  po  łacinie:  „Archaeologia  biblica"  (t-ie 
1805.  wyd.  2-e  1814);  .Biblia  hebrałca"  (Wie- 
deń 1806,  4  tomy).  Artykuły  treści  teologicz- 
nej J.  umieszczał  w  czasopiśmie  Bengela  <Ar- 
chiv  iiber  die  Theologie».  Po  śmierci  J-a  wy- 
szły uzupełnienia  do  pism  jego  teologicznych 
p.  n.  „Nachtrage  zu  Jahn*s  teologischen  Wer- 
ken"  (Ttibinga  1821).  —  Por.  Wurzbaoh,  X, 

Btr.  42.  A.A.Ł 

Jahn  Fryderyk  Ludwik,  patryota  nie- 
miecki, zwany  ojcem  gimnastyków  (.Turn- 
Yater")  ('U  sierpnia  1778  w  Łanz  w  Brande- 
burgii— f  15  paśdz.  1852  we  Freiburgn  nad  Un- 
strutem).  Syn  kaznodziei  laterańskiego,  słuchał, 
ulegając  woli  ojca,  wykładów  teologii  w  Halli, 
Jenie  i  Oryfii,  z  większym  jednak  zapałem  od- 
dawał się  studyom  językoznawczym,  których 
owocem  było  dziełko  .Bereioherung  des  hoch- 
deutscheu  Sprachschatzes"  (Lipsk  1806).  Jesz- 
cze wcześniej  ogłosił  pod  pseudonimem  Hopff- 
nera  rozprawkę:  „Ueber  die  Befórderung  des 
Patriotismus  im  Preussiechen  Beiche  Allen  Preus- 
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sen  geTidmet*  (Halla  1800).  Po  klęsce  Prasa- 
ków  pod  Jen4  przebiegał  pieBzo  Niemcy,  agitu- 
jąc śród  lodu  za  zrznceniem  jarsma  franonskie- 
go,  w  wolnych  zaś  ohwilaeh  pracował  nad  Bwem 
dsiełem:  .Das  dentsobe  Yolkstnm*  (Lnbeka  1810), 
w  którem  głosił  komecsność  zjednoosenia  Nie- 
miec i  upatrywał  jedynie  wyjście  z  ówczesnego 
stanu  niemocy  i  rozprzężenia  w  wychowaniu  na- 
rodowem,  stworieniu  armii  lądowej  i  oparciu 
nstrojn  państwowego  na  podstawach  demokra- 
ty csno-na  redo  wy  cli.  R.  1811,  zostawszy  nauczy- 
cielem w  zakładzie  wychowawczym  Plamauna 
w  Berlinie,  a  chcąc  młodsiet  fizycznie  do  przy- 
szłej przygotować  walki,  otwontyl  pierwszy 
w  Niemczech  Instytut  gimnastyczny,  gdsie  ćwi- 
czenia odbywały  się  według  pewnych,  określonych 
prawideł  i  na  odpowiednich  przyrządach.  W  r. 
1813  J.  wstąpił  do  korpusu  strzelców  Lfitzowa 
i  odbył  kampanię  1814 — 16  r.,  poozem,  wróciw- 
szy do  Berlina,  prowadził  dalej  swój  zakład  gi- 
mnastyczny, a  obok  tego  miewał  odczyty  patryo- 
tyczue  i  załoftył  Towarzystwo  pielęgnowania  ję- 
zyka niemieckiego.  Z  nastaniem  reakcyi  w  Pru- 
slech,  patryotyozno  -  niemiecka  działalność  J  a, 
a  zwłaszcza  nieograniczony  wpływ,  który  wy- 
wierał na  młodziei,  zwróciły  na  się  nwagę  po- 
licyi  pruskiej.  W  r.  1819  zakład  J-a  z  rozkazu 
rządu  zamknięto,  jego  zaś  samego,  jako  niebez- 
piecznego demagoga  uwięziono.  Włóczony  z  twier- 
dzy do  twierdzy,  dopiero  po  sześciu  latach  od- 
zyskał względną  wolność,  gdyż  zabroniono  mu 
pobytu  w  Berlinie  i  oddano  pod  dozór  policyjny, 
pod  którym  zostawał  ai  do  wstąpienia  na  tron 
Fryderyka  Wilhelma  IV  (1886).  Mieszkając  ko- 
lejno we  Freibargn  nad  rzeką  Unstrut  i  w  Kol- 
leda,  oddawał  się  tam  pracy  literackiej  i  napi- 
sał: .Nene  Bnnenbiatter"  (1828),  sMerke  snm 
deutschea  Yolkstum'  (1833),  .Deoknisse  eines 
Deutschen"  (1885)  i  in.  Wybrany  w  r.  1848 
do  parlamentu  niemieckiego,  J.  zawiódł  oczeki- 
wania swych  licznych  wielbicieli,  albowiem, 
wbrew  swojej  przeszłości,  naleftał  do  najbardziej 
konserwatywnych  żywiołów  zgromadzenia.  Utra- 
cił przez  to  większą  część  swej  popularności. 
Patryotyozne  zasługi  J-a  określa  najlepiej  spra- 
wozdanie komi8s>i  sejmu  związkowego  («Bon- 
deatagu"),  a  mianowicie  orzeczenie  jej,  it  on- 
to  pierwszy  począł  głosić  „wysoce  niebezpieczną 
doktrynę  jedności  Niemiec".  Niemiecki  jednak 
patryotyzm  jego  miał  silne  zabarwienie  pruskie; 
szpecił  go  nadto  jaskrawy  szowinizm  narodowo- 
ściowy, a  zwłaszcza  fanatyczna  nienawiść  do 
Francuzów;  jako  inicyator  Ćwiczeń  gimnastycz- 
nych, które  uważał  za  składową  część  wycho- 
wania narodowego  i  do  których  pierwszy  zasto- 
sował odpowiednie  przyrządy,  J.  pozostawił  po 
BObie  wdzięczną  pamięć  w  Niemozeob.  Był  on 
także  właściwym  ojcem  duchowym  .bnrszenszaf- 
tów"  niemieckich.  Zasługą  jego  jest  również 
wzbogacenie  języka  niemieckiego  wielu  bardzo 
udatnemi  nowotworami,  które  weszły  następnie 


w  powszechne  użycie  (np.  cała  prawie  terminn- 
logia,  odnosząca  się  do  sztoki  gimnaatycsnej). 
Niemcy  wznieśli  mu  kilka  pomników.  Całkowi- 
ty zbiór  pism  J-a  wydał  fittler  (Sztutgard  1831). 
PrShle  (Berlin  1866),  Dleaterweg  (Fraokliul 
1864),  Rithenbnrg  (Hinden  1871),  SebnI^ 
heiss  (Berlin  1894). 

Jahn  Gustaw  Adolf  (1804—1807),  ma- 
tematyk i  astronom  niemiecki,  napisał:  Astrono- 
mię praktyczną,  w  2  tomatdi  (Berlin  1884 — 86); 
Rachunek  prawdopodobieństwa  i  jego  zastoso- 
wania (tamże  1839;;  Historyę  astronomii  od  t: 
1801  —  1842,  w  2  tomach  (tam«e  1844);  Słow- 
nik matematyki  stosowanej,  w  2  tomach  (tam- 
że 1841)  i  t.  d.  ■  &D. 

Jahn  Henryk  Albert,  archeolog  i  historyk 
szwajcarski  (*  r.  1811  w  Bemie),  po  odbyciu 
studyów  w  Heidelbergn  i  Monachium  był  pomo^ 
nikiem  bibliotekarza  biblioteki  miejskiej  w  Ber- 
nie (1840—47),  poozem  wstąpił  do  admlnistra- 
oyi  związku  szwajcarskiego  1  od  r.  1869  zajmo* 
wał  posadę  sekretarza  departamentu  spraw  we- 
wnętrznych. Napisał:  ,Der  Kanton  Bern'  (Bem 
i  Ztłrich  1860);  ,Gbronik  des  Kantons  Bem' 
(tamże  1857);  .Die  keltisoheu  Alierttlmer  der 
Sohweis*  (Bern  1660);  „Die  PfahlbanałtertDmer 
TOn  Horaseedorf*  (przy  współudziale  Ublmanna; 
tamże  1867);  .Emmentbaler  Altertiimer  und  Sa- 
gen'  (tamże  1866);  „Bonaparte,  Talleyrand  et 
Stapfer'  (tamże  1869);  ,Die  Oeschichte  der  Bur 
gandionen*  (Halla  1874,  2  t.).  Jest  także  auto- 
rem kilku  rozpraw  z  dziedziny  filologii. 

Jahn  Otton,  archeolog,  filolog  i  pisarz  ma- 
zyczny  niemiecki  (*  16  czerwca  1813  w  Kolo- 
nii— t  9  września  1660  w  Getyndze),  stndyowid 
filologię  i  archeologię  kolejno  w  Kolonii,  Łipiki 
i  Berlinie,  poozem  podróżował  po  Francyl  1  Wło- 
szech (1836 — 39),  dłuższy  czas  przebywał  w  Biy- 
mie.    R.  1839  habilitował  się  w  Kolonii,  a  r. 
1842  objął  katedrę  filologii  i  archeologii  w  Ory- 
fli.   Powołany  następnie  na  katedrę  aroheologU 
do  Lipska  (1847),  założył  tam  towarzystwo  ar 
oheologiczne  i  został  dyrektorem  muzeum  archeo- 
logicznego.   Złożony  za  udział  w  nichn  1848  r. 
z  urzędu,  otrzymał  po  kilku  latach  (1865)  kate* 
drę  archeologii  i  posadę  dyrektora  muzeum  sitił* 
ki  w  Bonn,  skąd  następnie  (1867)  powołany  zo- 
stał na  miejsce  Gerharda  do  Berlina,  ale  pried 
objęciem  tej  nowej  posady  umarł.   Jego  prace  ; 
z  zakresu  archeologii,  wyrćłniąjąoe  się  subtel- 
nym krytycyzmem  i  wysoce  rozwlniętem  pocin-  | 
ciem    estetycznem,    mają   znaczenie  epokowe. 
Wymieniamy  ważniejsze:  .Telephos  und  TruHoB' 
(Kolonia  1841);    „Die  Gemalde  des  Polygaot* 
(tamże   184 1 );    .Peutheus  und  die  MSaaden* 
(184-2);  .Paris  nad  Oinone'  (Gryfia  1846):  ,Pei-  : 
tho.  die  OSttin  der  Ueberredung'  (1840);  ,Be-  | 
Bohreibung  der  Yasensammlung  des  Kćnigs  Łn- 
dwig'  (poprzedzona  obszernem,  znakomitem  sta 
dyum  o  wazach  starożytnych,  Monachium  1854);  , 
aUeber  den  Aberglauben  des   bdaen  Bliob' 
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[(1855);   .Darstellnagen  griechisoher  Diohter  anf 
rsseobilderu"  (Lipsk  1861):    «Ueber  bemalte 
[Yftsea  mit  GoldBOhmaok"  (Ziirioh  1865);  „Ueber 
)arstel]angen  des  Handwerks  und  HaadelBYer- 
|kehra*  (tamże  1868)  etc. —  Do  prac  krytyoz- 
lo-filoiogicznyoh  J-a  natel4  jego  edyoye 
iPersiuBsa  (1843),  CeDBoriousa  (1846),  Florusa 
](I8&2),  Cycerona  (.Bratus",   wyd.   4-e  Berlin 
[1877  1  „Orator",  wyd.   8-e   1869),  Juwenala 
[1851   1  1868),  Liwiusia   „Periochae"  (1853), 
lApalejosia  .Psyche  et  Cupido"  (wyd.  8-e  1884), 
l&ofokleBa  ,Eleotra*  (wyd.  3-e   1882),  Platona 
.Symposion"  (wyd.  2-e  1875)  i  Longinusa  (1867). 
Cennym   prayoiynkiem    do    historyi  literatnry 
!niemieokiej  jest  kommentars  J-a  do  Ifigenii 
(Goethego  (Gryfia  1843),  a  takie  jego  edyoya  li- 
stów  Goethego  do  przyjaciół   lipskich  (Lipsk 
1 840,    wyd.  2-e   1867)  i  rozprawa  ,  Lad  wig 
Uhlaad*  (Bonn  1863).    Jako  pisań  muzyczny 
J.  zasłutył  Bi«  priedewesystkiem  przez  swój  ob- 
szerny tyciorys  Mozarta  (Lipsk  1851—60,  4  t., 
wyd.  3-e  1889 — 01,  2  t.),  uważany  za  arcydzie- 
ło pod  wzglądem  bistor.  •  filologicznej  metody 
i  stanowiący  epokQ  w  dziejach  muzyki.  W  dzie- 
le .Oeaammelte  Anfsatze  Uber  Musik"  (Lipsk 
1866)  J.  zebrał  swoje  artykuły  o  oratoryach 
Mendelssohna  i  Berlioza,  całkowitą  edycyę  utwo- 
rów BeethoTcna,   pierwsze  dramata  muzyczne 
Wagnera  i  t.  p.,  prace  drukowane  rozmaitemi 
esasy  w  ,Greazboten*.    Nadto  dał  się  poznać 
jako  kompozytor  82  piedw  na  jeden  głos,  oraz 
wielu  pieśni  na  cztery  głosy  chóralne.  Groma- 
dził materyały  do  życiorysu  Beethovena  i  pozo- 
stawił obszerną  bibliotekę  muzyczną,  sprzedaną 
po  jego  Wierci  (,0.  Jaha^s  musikalisehe  Biblio- 
thek*  Bonn  1860),  ^ 

Jahn  Juliusz  Wratysław,  pedagog  cze- 
ski (*  1838).  Po  ukończeniu  szkoły  realnej, 
a  oastępnie  politechniki  w  Pradze  czeskiej,  po- 
iwięoił  się  początkowo  pracy  literackiej  jako 
współpracownik  .N&rodnfch  lista*  i  in.  czaso- 
pism czeskich,  w  których  obok  artykułów  nau- 
kowych umieszcza!  Iciedy-niebiedy  i  utwory  poe- 
tyczne,  np.  poemacik  Mnich  (w  „Lumirze"  r. 
1858  r.).  Po  kilku  lataob.  złoiywszy  egzamin 
pa&Btwowy,  mianowany  był  w  r.  1863  nauczy- 
cielem, a  po  roku  dyrektorem  szkoły  realnej 
w  rodzinoem  swem  mieście,  Pardubicach,  i  na 
tem  stanowisku  przez  80  lat  pozostawał,  kilka- 
krotnie w  tym  przeciągu  czasu  posłując  na 
sejm  krajowy  lab  nawet  do  rady  państwa.  Obec- 
nie jako  emeryt  mieszku  w  Pradze.  Działalność 
pisarska  J-a  jest  dwojaką:  poetycką  i  naukową. 
Jako  poeta  J.  ogłosił  drukiem  wiele  drobnych 
wierszy,  umieazczanych  w  różnych  czasopismach 
czeskich;  w  osobnem  wydania  akasały  się  zbior- 
ki: .NaSe  mohyly"  (1861)  i  ,SybiIlinskó  veśŁ- 
by*  (Wróżby  sybilskie;  1862),  odznaczające  się 
metyle  fantazyą  poetycką,  ile  gorącem  uczuciem 
patryotyoznem.  W  r.  1861  ukazała  się  w  druku 
neioioaktowa  tngedya  jego  p.  t.  .Eaterina 


B  PernStyna".  Większe  znaczenie  posiadają  nau- 
kowe artykuły  J-a  w  czasopismach  drukowane, 
lub  osobno  wydawane  dzieła,  w  znacznej  mie- 
rze mające  na  celu  popularyzowanie  wiedzy. 
Do  ważniejszych  należą:  „Erratickć  bałwany' 
(Kamienie  narzutowe;  1850),  „KrraYĆ  deStS" 
(1860),  „Zlatć  doły  australskć"  (Pokłady  złota 
w  Australii;  1861),  „KriStof  Bergner'  (chemik 
czeski  w  XVni  w.;  1879),  „Alchemie  w  Će- 
oh&oh'  (1888).  Prócz  tego  napisał  dwa  podręcz- 
niki do  nanki  chemii  i  jedno  większe  dzieło: 
„Chemia  nerostna"  (Chemia  nieorg;aaiczna;  1868, 
wyd.  2-gie  w  r.  1874). — Józef  Weger  „Jiljiho 
Vr.  J-a  pAsobeni  literarni  a  polltiokć'  (Pardubi- 
ce 1888).  N. 

Jahn  Zdenek,  eliemik  czeski  (*wr.  1849), 
studya  chemiczne  odbywał  w  Pradze  i  po 
ich  ukończeniu  poświęcił  się  zawodowi  nau- 
czycielskiemu. Prace  swoje  z  dziedziny  nauk 
przyrodniczych  drukowi  przeważnie  po  czeska 
w  „OsTćte*,  ^Student,  listy"  i  innych.    ^  ^ 

Jabns  Fryderyk  Wilhelm  (*  2  stycznia 
1809  r.  w  Berlinie  — t  tamże  8  sierpnia  1888 
rokn),  nauczyciel  śpiewu,  kompozytor  i  pisarz 
muzyczny.  W  roku  1845  założył  w  Berlinie 
stowarzyszenie  śpiewacze,  jego  nazwisko  noszą- 
ce, które  prowadził  do  r.  1870.  Napisał  wyso- 
ko cenione  dzieło:  „C.  M.  t.  Weber  in  seinen 
Werken'  (1871),  z  najlepszym,  krytycznie  obja- 
śnionym, katalogiem  tematycznym  dzieł  Webera, 
a  z  komposyoyj  muzycznych:  trio  fortepianowe 
i  Pieśni  szkockie.  Słynny  jego  zbiór  autogra- 
fów   (listów,   szkiców,   rękopisów  muzycznych 

1  t.  p.)  Webera,  nabyła  w  r.  1883  biblioteką 
królewska  w  Berlinie.  . 

J&hu  Maksymilian,  pruski  pisarz  woj- 
skowy, urodził  się  1837  r.  w  Berlinie,  i  tam 
ukończywszy  szkołę  techniczną,  wstąpił  do  woj- 
ska, r.  1857  otrzymał  stopień  oficera,  r.  1864 
wziął  dymiseyę,  aby  się  poświęcić  studyom  ger- 
manisty cznym;  ale  oderwała  go  od  nich  wojna 
r.  1866,  podczas  której  należał  do  oddziału  nau- 
kowego w  sztabie  generalnym.  Podczas  kampa- 
nii 1870  był  liniowym  kommissarzem  sztabu  ge- 
neralnego w  Nan(7;  od  r.  1872  wykładał  w  ber- 
lińskiej Akademii  wojskowej  historyę  sztoki  wo- 
jennej, w  1886  wziął  dymissyę  w  stcpniu  pod- 
półkownika;  od  r.  1803  jest  prezesem  niemiec- 
kiego związku  językoznawczego.  Pracę  swą  pi- 
śmienniczą J.  był  rozpoczął  od  poezyj  i  wydał: 
.Reinhart*  (oykl  baśni,  Berlin  1858);  .Ein  Jahr 
der  Jugend'  (poezye,  Drezno  1861).  Potem  się 
ukazały:  „Krieg  und  Frieden"  (Berlin  1868): 
„Yolkstum  und  Heerwesen*  (tamże  1870);  .Deut- 
sche Feldziige  gegen  Frankreioh"  (Lipsk  1871); 
.BoteB  und  Reiter  in  Leben  und  Sprache,  Olau- 
ben  uud  Geschichte  der  Deutsohen*  (tamże  1872, 

2  t.);  „Das  franzosische  Heer  von  der  grossen 
Revolution  bis  zur  Gegenwart"  (tamże  1873); 
„Die  Kriegskunst  ais  Kanst"  (Lipsk  1874);  «Die 
Scblaoht  von  KdniggratB'  (tamie  1876);  .Hand- 
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Jahnsbaoh  —  Jaja,  rseka. 


buch  der  Gesohichte  dea  ItriegweseDS*  {i-te  1878 
— 80,  z  atlasem);  „CasarB  Commentarien  uod  iłire 
litterarisohe  und  knegswiBsensohaftliohe  Folgewir* 
kung*  (Berliu  1883);  „HeeregYerfaasungen  nnd 
YÓlkerleben"  (wyd.  2-e  tamte  1886)  i  iane.  ^ 

Jahnsbaoh,  wioska  w  okręgu  saskim  Zwiokau, 
w  górach  Krnszoowyoh,  posiada  ogromay  sbiór 
minerałów,  fabrykę  wyrobów  pońoKOSzaioiyoh, 
blicharoie  parowe;  około  3  000  m-oów.  Wpo- 
bliiu  Oreifenstein  a  łomami  granitu  i  kopalniami 
aksyaitu,  apatytu  i  topazów.  ^ 

Jahołkowska  Cecylia  z  Hofmeistrów, 
autorka  polska  z  pierwszej  połowy  w.  XIX,  na- 
pisnła:  „Edgar  i  Cecylia*,  powieńó  oryginalna, 
Lwów  1837;  .Lawinia,  ożyli  niestałość  ćouy, 
wynikająca  z  wad  męia",  romans  w  listacb,  2  to- 
my, Wilno  1840;  .Edgar  i  Eugenia,  ozyli  Nie- 
które wypadki  z  rokoszu  Bohdana  Chmielniokie* 
go"  3  tomy>  Wilno  1841  (Bibliografia  Polska 
K.  Estreichera). 

JahołkoweM  Piotr  Stanisław  (*  r.  1812 
w  Pełku  [obwód  białostocki] — f  w  Oarwolinie  d. 
19  kwietnia  r.  1876),  lekarz.  Do  szkół  uczęsz- 
czał w  Drohiczynie  i  w  Białymstoku;  w  r.  1828 
wstąpił  do  wydziału  lekarskiego  w  Wilnie;  w  r. 
1831  zamienił  skalpel  na  szablę,  a  zmuszony 
potem  kraj  rodzinny  opuśció,  udał  się  do  Fran- 
oyi  i  w  Montpellier  uczył  się  dalej  nauk  lekar- 
Bkiob;  ukończył  je  w  r.  1835  i  po  obronieniu 
rozprawy  ,8ur  le  cancer  des  Ićyres',  dyplom 
doktorski  osiągnął,  poczem  zajął  się  wykonaw- 
stwem lekarskiem  w  Caveirac  pod  NImes  Uzy- 
skawszy amnestyę  powrócił  w  r.  1859  do  kraju 
i,  złoAywssy  powtórnie  egzamin  lekarski  w  uni- 
wersyteoie  kijowskim,  osiadł  jako  lekarz  u  hr. 
Grocholskiego  w  Czerwonej  na  Wołyniu. 
W  r.  1861  prseniÓBł  się  do  Garwolina,  gdzie 
w  r.  1867  mianowano  go  lekarzem  powiatu;  na 
stanowisku  tem  poiostawał  do  śmierci.  —  Por. 
S.  Końmińskiego  „ Słown.  lek.  pols. *  (str. 

185).  Dr  J.P. 

Jahorłyk,  małe  miasteczko  w  pow.  Bałcklm, 
przy  uściu  rzeki  Jahorłykn  do  Dniestru,  w  sa- 
mym końcu  klina,  jaki  tworzy  gubernia  Podol- 
ska między  gub.  Bessarabską  i  Chersońską;  od 
Bałty  odległe  o  wiorat  83;  szkoła  wiejska,  dom 
modlitwy  żydowski,  gorzelnia,  targów  26. —  Mia- 
steczko miało  niegdyś  okopy  i  zameczek  drew- 
niany, obronny,  zniszczony  przez  kozaków-Ni- 
iowców  w  1583  r.  Poniewat  leiał  on  na  samym 
krańcu  Polski,  zjeżdżali  się  tu  zwykle  sędziowie 
dla  sądów  pogranicznych,  godzenia  krzywd  mię- 
dzy Polską  i  Turcyą,  ze  wzajemnych  najazdów 
pochodzących;  jurysdykoya  taka  odbywała  się 
jeszcze  za  Stanisława  Augusta.  Karłowickim 
traktatem  w  1699  r.  brzegiem  Jahorłyku  określo- 
na była  granica  Polski  I  Turoyi,  i  tu,  przy  u^ciu 
Jahorłyku  do  Dniestru,  na  10  sąiui  od  brzegu, 
postawiony  był  słup  graniczny  murowany,  l^/s 
sążnia  wysoki,  w  dole  2  a  u  góry  1  */,  arsz.  sze- 


roki, K  dwóch  stron  miał  wmurowaofl 
z  napisem  jut  dawno  nieczytolaym,  a 
Btronte  od  rzeki  Jaborłyku  motna.  było 
w  1841  r.  wyczytać  .granica  Polski", 
Dniestru  zaś  ,anno  1703.  graniaa,  koi 
ski",  reszta  nieczytelua.  Według  z&ś  poi 
miało  byó  napisano:  .smotry  Lnsze,  póki 
Pomnik  ten,  choć  znacznie  iiszkodzon; 
jeszcze  przed  20  laty.  Niedaleko  od  niego,  i 
jaborłyokich,  są  naeypy  ziemne,  rodzaj 
niewiadomo  z  jakich  czasów.  Góry  ja] 
ołągną  Bię  ponad  Dniestrem,  na  mil  7 
Marczyńskiego  w  niektórych  mii^jscach 
się  ziemne  tłuszcze  i  węgiel  kamieopyi 
leżał  do  Zamoyskich,  do  włości  Krasa 
która  zaczynała  się  pod  Winnicą  a 
na  J-u:  takim  Bposobem  obejmowała  oa 
wiaty:  Jampolski,  Olhopolski  i  Bałcki. 
Joanna  Zamojska  wniosła  go  w  dom  Ki 
skich,  od  których  przeszedł  do  Luboi 
w  ich  posiadaniu  J.  tworzył  oddzieli 
składający  się  z  miasteczka  i  '21 -u  wai. 
mieszkańców  nie  wynosi  tysiąca.  —  ( 
Geogr.'). 

Jahoi^k,  mała  rzeczka  w  p')wieoie 
oddzielająca  gub.  Podolską  od  Chersuńal 
na  granica  Polski  od  Turcyi.  Bierse 
około  wsi:  Honoraty  i  Borsrtizei  kieranel 
łudttiowy  do  wbI  Kosy  posiada  bardzo 
dy,  od  wsi  Flory  tworzy  już  stawy,] 
w  całym  ciągu  jest  18  i  tyleż  mtynń 
cuchnąca,  słonawa,  pełna  gadów,  latem 
wysycha.  Przy  uśoiu  do  Dniestru  sse 
do  2  sążni;  na  wiosnę  szeroko  rozlewa* 
obok  wsi:  Lubomirki,  Głgboczkn,  Koi 
H.  Okien,  Toskołunga  i  pouiżej  miaa 
horłyku  wpada  do  Dniestru.  Pokłady  a' 
brzeżaoh  są  te  same  co  i  aad  Dni 
postępując  w  górę  około  wai  tCosy,  B 
się  głęboko.  J.  przyjmuje  z  prawej  stri 
kę  Trościaniec  pod  wsią  Dojbau^  IK 
się  na  polach  wsi  Knlnej.  do  niej 
strumień  Mokra  z  prawej  1  Czaroa  z 
ny.  Był  dawniej  projekt  połączenia  J 
dymą,  to  jest  Dniestru  z  Bohem,  a]# 
szkodzie  stanęły  dośó  znaczne  wzgórza  i 
nośó  Bobu.  —  („Słow.  Geogr."). 

^ahre,  ob.  Jehowa. 

Jaik,  ob.  Ural. 

Jaina,  sekta  religijna  w  [adyaoh 
nich,  ob.  Diajnism. 

JaipUT,    państwo    lenne    w  ladj 
Dżaipur. 

Jaisalmer,  ob.  Dżaisalmir. 

Jaja,  rzeka  w  gub.  ToiUBkiej,  ma 
północno-wschodnim   stoku  gór  Ałata' 
naprzód  w  kierunku  połud.  -  wf^cłtodBl 
w  półn.-wsohodaim,  wreszcie  w  północ 
wa  się  z  lewego  brzegu  do  CziHymn, 
ma  290  kim.,  szerokości  do  140  m., 
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2Vt  n*;  dno  piaMoiysto  -  gliniaste,  brzegi  miej- 
■cami  wysokie  i  strome,  miejscami-  nislde  i  ła- 
godnie pochyłe,  w  dolnym  biegu  g^ato  laln- 
dnione  a  pokryte  lasami  i  grantami  omemi; 
^ówne  jej  dopływy  Kitat  i  Barsas,  ^ 

J^a,   O  J-olł  jako  o  tworach  roirodoayoh 
mowa  b^dile  niftej  p.  w.  Jajko  awiers^oe 
(ob.),  tn  saś  jeno  sastanowió  się  priyjdzie  po- 
bieżnie o  ioh  snaczeniu  społywoaem,  dla  czło- 
wieka głównie,  ale  i  dla  swiersąt.  —  J.  ptasie 
i  gadaie,  a  więcej  jesiose  rybie  i  owadile,  są 
sdobyosą  łakomą  a  łatwą  do  osiągnięcia,  daiwió 
się  aaiem  nie  moftna,  widiąo,  te  skrsetnie  dybią 
na  nie  stworienia  roimaite,  zarówno  liemne 
jak  wodne,  z  wyjątkiem  jedynym  osysto-rońlino- 
terayoh,  które  chyba  prrzypadkowo  caasami  jakie 
jąjeosko  drobne,  do  rośliny  prsylepione,  połkną. 
Największa  caęńć  ikry,  składanej  pnei  ryby 
oras  inne  istoty  wodne,  bywa  pożerana;  zarówno 
ptaki  jak  i  ryby  same  chciwie  ją  w  iloóciach 
wielkich  połykąją.  Mnóstwo  jaj  ptasich  zjadają 
drapieżne  iwieraęta  mniejsze,  ji^:  knny,  tchórze, 
łasice,  jeże  i  t.  p.,  ale  też  i  małpy,  wiewi<^rki, 
sicanry  i  t  p.;  niebrak  również  i  ptaków  zagląda- 
jących do  gniazd  cudzych,  aby  się  J-em  uraczyć. 
Bo  szkodników  takich  należą  u  nas  przed  iane- 
mi  sroki,  wszakże  niewiele  od  nich  lepsze  są 
wrony,  sójki  oras  dsierzby,  zjadające  corocznie 
tysiące  jaj  ptactwa  drobniejszego.  J-mi  gadów, 
iwłaszcza  w  krajach  gorących,  żywi  się  liczne 
grono  drapieżców  mniejszych;  między  niemi  sły- 
nie od  czasów  niepamiętnych  lohneumon  (ob.), 
jako  tępioiel  jaj  krokodylich,  ałe,  jak  badania 
nowsze  wykazały,  całkiem  niertoamłe;  chociaż 
może  udaje  mu  się  wyjątkowo  1  z  tskiemi  J-mi 
spotykać  się,  to  wssakie  jest  pewne,  że  w  kur- 
nikach esyiul  nieraz  spustoszenia  wielkie.  Pewne 
■Qpy  pomawiane  też  bywają  o  to,  że  wyjadają 
J.  krokodyli. — Niektóre  jasscsnrkl  większe  polu- 
ją  bardzo  gorliwie,  zarówno  na  J.  ptaków  jak 
również  i  gadów  innych.    J.  owadów  i  robaków 
niszczą  głównie  ptąki  drobniejsse,  ale  też  lioane 
drapieżniki  między  owadami  samemi.  ~  Lndiie 
Bpoiywają  pospolicie  J.  ptasie,  także  ikrę  rybią; 
gadzie  wyjątkowo  lylko  jadane  bywają  i  to  zwy- 
kle jeno  przez  t  zw.  dzikich.    W  Baropie  za 
pokarm  służą  przeważnie  J.  ptasie;  pned  Innemi 
knrae,  należące  do  nasiyoh  potneb  codziennych. 
Jadane  wszakże  bywają  obok  aioh  również  inne, 
cbociaft  rzadziej,  jak  oto:   perlicze,  bardzo 
smaoane,  gęsie  i  kacze,  niebardzo  cenione, 
bażancie,  indycze  i  pawie>  wyjątkowo  tyl- 
ko. W  Niemeaeoh  'J.  caajoze  uchodzą  za  przy- 
smak  oielada,  i  dlatego  też  bardso  bywają  po- 
szukiwane i  drogo  płacone.  Nad  morzem  Północ- 
nem  i  nad  Bałtykiem  J.  rybitwie,  ugotowane 
na  twardo  i  przez  godzin  kilka  w  wodzie  słonej 
mooaone,  nał^  do  pnekąsek  bardzo  labionyeh. 
Ludy  pMnoone  nie  gardsą  J-mi  wszelkiego  ro- 
dzaja   ptactwa  morskiego,  gnieżdżącego  się  ty- 
siącami n  wybrzeży  ioh.    W  Afryce  krajowcy 

Kna.  Ponr.  Unito.  Zim.  90.  T.  TTTT. 


J-u  żadnemu  nie  przepuszczą,  a  strusie  cenią 
jako  prsysmak  osobliwy;  Enropejoaycy  chwalą  je 
też,  jako  dobre  i  posilne.  W  Ameryce  Południo- 
wej i  w  Australii  jadane  również  bywają,  głów- 
nie przez  krajowców,  J,  strusi  tamtejszych.  — 
O  sposobach  rozmaitych  przyrządzania  jaj,  oczy- 
wiście, roBpisywaó  się  tn  niepodobna;  i  każdej 
książtd  kucharskiej  albo  cukierniczej  można  się 
wszakże  dowiedzieć  o  tern,  że  jest  ioh  niezmier- 
nie wiele,  a  to  dowodzi  najlepiej,  że  J.,  ozy -to 
jako  potrawy,  ozy  też  jako  przyprawy  do  nich, 
lab  do  pieozyw  nbjrozmałtszych,  zajnniją  w  kuch- 
ni europejskiej  miejsce  bardzo  zaszczytne,  nale- 
żące się  im  sprawiedliwie,  gdyż  są  pożywieniem 
nadzwyczaj  zdrowem  i  posilnem,  wystarczaj ąoem 
zupełnie  do  podtrzymania  ustroju  ludzkiego,  za- 
wierają bowiem  w  sobie  wszelkie  pierwiastki  ku 
temu  potrzebne  i  to  w  stosankn  odpowiednim  zu- 
pełnie.—  J.  kurze,  najpowsseohniej  za  pokarm 
używane,  a  składem  swym  ohemiosnym  od  in- 
nych ptasich,  jadaluyob,  mało  się  tylko  różniące 
(mogą  uam  więc  służyć  za  przykład  przekony- 
wający), zawierają,  jako  całość,  w  100  częściach: 
wody  73.67,  związków  azotowych  12.55,  tinszozu 
12.11,  węglowodanów  0.55,  nakonieo  części  nie- 
organicznych 1.12.  —  Licząc  ciężar  przeciętny 
jednego  J.  kurzego  na  60  gramów,  przypada  na 
skorupkę  6,  na  białko  86,  na  żółtek  zaś  18  gra- 
mów; 30  jaj  takich  żawiera  w  sobie  ciał  biał- 
kowatych (ob.  Białko)  mniej  lub  więcej  prawie 
tyle,  co  1  kilogram  wołowiny  dobrej,  a  że  żół- 
tek ma  w  sobie  przeciętnie  tłuszczu  31.39^, 
więo  równa  się  pod  względem  tym  nieomal  sło- 
ninie.—Zwykle  pożywność  jaj  bywa  przeceniana 
bardso,  nieraz  więo  słyszeć  można  zdanie,  że  8 
lub  4  J.  dają  ustrojowi  tyle  pożywienia,  ile  funt 
mięsa  dać  mu  może;  błędność  twierdzenia  tego 
wynika  jnż  z  tego,  co  właśnie  powyżej  powie- 
dziano. Zbyt  korzystne  wyobrażenie  to  powstać 
mogło  stąd,  że  J.  są  rzeczywiście  strawą  na  ra- 
zie bardzo  sytną  i  ie  do  strawienia  ioh  należy- 
tego potrzeba  więcej  czasu  niż  do  strawienia 
równej  ilości  czystego  mięaa,  np.  wołowego  lvb 
baraniej  bez  Uusscin,  więo  tisż  i  później,  po 
spożyciu  ich,  odzywa  się  uczucie  głodu.  Zaletą 
ioh  niemałą,  jako  pokarmu,  jest  to  głównie,  że 
oatrój  ludzki  w  całości  nieomal  może  je  zużytko- 
wać i  przyswoić  sobie,  ponieważ  w  nich  znajda* 
je  się  tylko  bardzo  niewiele  oiąstek  strawić  się 
niedająoych. — Mniemanie,  że  J.  surowe  są  straw- 
niejsze  od  ugotowanych  na  miękko,  a  te  znów 
od  twardych — jest  również  błędne:  zależy  to  od 
usposobienia  czysto-osobistego,  lub  od  przyzwy- 
czajenia. Ladzie  ohorzy  na  żołądek  zazwyczaj 
najłatwiej  trawią  J.  ugotowane  na  miękko  lub 
jajecznicę  nienazbyt  tłustą,  ani  też  zanadto  wy- 
smażoną. Nieuzasadniony  jest  też  przesąd,  ja- 
koby białko  mitdo  być  trudniej  strawne  od  żółtka; 
źródłem  przesądu  tego  może  być  to,  że  białko 
jest  mniej  smaczne.  Rozumie  się,  że  jedząc  J. 
ugotowane  na  twardo,  trzeba  je  pożuć  należycie. 
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bo  kto  białko  doięte  tyluó  będsie  w  kawałach 
sporych,  łatwo  nabawić  się  moie  niestrawności. — 
J.  spożywane  powinny  byó,  o  ile  moftnodei,  ćwie- 
ie,  t.  J.  Koiesione  prsed  czasein  niedawnym;  im 
są  Awleżsse,  tom  są  i  lepaio.  ŚwieAoóć  ioh  po- 
snąć moioa  najłatwiej  po  tern,  te  prtepusscsają 
wiele  światła  póki  są  surowe;  nieświete,  psują- 
ce sig,  tale  samo  jak  ugotowane,  nie  przepnasosają 
go  woale.  'W  J-oh  ugotowanych  na  twardo  o  świe- 
ioAoi  ich  ńwiadeay  najpewniej  małość  t.  iw. 
komórki  powietrinej  (ob.  fig.  41  p.  wyr. 
Jajko  Ewiersęce);  a  jaj  starszych  bywa  ona 
sawBze  znacznie  więkcza  nit  u  świętych.  —  Ciętar 
właściwy  jaj  świętych  wynosi  przeciętnie  1.080 
i  tumiejsza  się  stateosnie  a  czasem;  po  8  mniej 
lub  więcej  tygodniach  wynosi  jnft  tylko  zwykle 
1.060. — W  roztworze  soH  kuchennej  (5 — 10  so- 
li na  100  części  wody)  J.  święte  tooą  odraau. 
starsze  nieco  zanurzają  się  wprawdzie  pod  po- 
wierzohnię  płynu,  ale  na  dno  naczynia  nie  opa- 
dają, zepBute  zaś  pływają  po  wierzchu. — Wyna- 
leziono wprawdzie  przyrządy  mniej  lub  więcej 
astnezne  do  szybkiego  rozpoznawania  świętości 
ją]  (ob.  Owoskop),  nie  są  one  atoli  konieczne, 
poniewat  podane  tu  sposoby  ku  temu  wystarczyć 
mogą  zupełnie.  —  Podczas  gotowania  Jaj  osą- 
steczki  białka  i  soli  w  niem  rozpuszczonych  prze- 
dostają się  nieco  nazewnątrs  przez  drobne  prze- 
wodziki,  w  skurupie  istniejące;  tą  samą  drogą  do 
wnętrza  ich  dostaje  się  zawsze  trochę  wody:  dla- 
tego tet  dbać  nalety  o  to,  aby  woda,  w  której 
się  warzy  J.,  była  zawsze  bezwarunkowo  czysta. 
Postępując  z  J-mi  naletyoie,  motna  je  stosun- 
kowo dość  długo  utrzymać  w  stanie  świętości, 
względnej  przynajmniej;  nigdy  jednakiej,  prze- 
chowywane dłuiej  nie  mają  smakn  tak  przyjem- 
nego jak  świeże  zupełnie,  Sposobów,  słuiąeych 
do  utrzymywania  ich  ocas  pewien  w  stanie  do 
utycia  zdatnym,  opisywać  tu  nie  motna;  jest  ioh 
niemało,  taden  jednakte  ani  nie  jest  bezwa- 
runkowo pewny,  ani  tet  nie  działa  skutecznie  na 
długo.  Jaj  jut  zalętonyoli  przechowywać  nie 
motna  wcale,  gdyż  psują  się  bardzo  prędko.  — 
J-om  zmarzłym,  co  podczas  przewozu  ich  porą 
zimową  łatwo  zdarzyć  się  mote,  przywraca  się 
dobroć,  zanurzając  je  na  godzin  kilka  w  wodę 
bardzo  zimną,  do  której  dodać  nie  zawadzi 
nieco  lodu  w  kawałkach.  W  J-ach  psujących 
się  wytwarza  się  wiele  siarkowodoru,  który 
głównie  nadaje  im  zupach  ów  zuany,  ta!c  przy- 
kry i  wstrętny.  Oaz  ten  wywiązuje  się  równiet, 
w  ilościach  niewielkich,  w  J-ach  ugotowanych  na 
twardo  1  czerni  widelce  lub  łyftki  srebrne  pod- 
czas jedzenia  ich  ntywane,  tworząc  na  ich  po- 
wierzchni związek  chemiczny,  zwany  s  i  arkiem 
srebra. — Poniewat  J.,  pomimo  staranności 
wszelkiej  i  zabiegów  rozmaitych,  nigdy  nie  dają 
zachowywać  się  przez  czas  długi  w  stanie  świe- 
żości, ehociatby  warunkowej,  więc  wyrabiane 
bywają  a  nich  Konserwy  spożywcze  (ob.), 
osobno  z  żółtka  i  osobno  a  białka,  mogące  rse- 


oiywiśoie  do  pewnego  stopnia  aastąpió  w  kachsl 
i  piekarni  J.  święte.  Są  to  zwykle  wyroby  po- 
dobne z  wejrzenia  do  mąki  lub  kaszki  drobnej, 
suche  zapełnię  i  sypkie;  od  wpływu  wilgoci 
nalety  je  strzedz  starannie.  Otrzymywane  bywa- 
ją sa  pomocą  suszenia  właściwego  1  aprossko- 
wania  następnego;  najlepsze  zawsze  są  te,  które 
nie  zawierają,  oprócz  tółtka  lub  białka,  żadnych 
ioDych  dodatków  lub  przypraw.  Mączki  tego  ro- 
dzaju, szczególnie  sporządzone  z  żółtka,  saoay- 
nione  odpowiednią  ilodoią  wody,  w  wielu  rasach 
z  korzyścią  użyte  być  mogą  zamiast  jaj  świe- 
żych.— U  Rzymian  starożytnych  kałda  uczta  aa- 
zwyosaj  zaczynała  się  od  jaj:  stąd  też  powstało 
znane  przysłowie  .zaczynać  ofr  ovo*,  esyli  od 
początku  właściwego.  Mawiano  tet  ^ab  ovo  ad 
mtUa"  (od  jaj  do  owoców),  co  zuaciyło,  że  czyn- 
ność pewna  została  jut,  lub  ma  być,  wykonana 
ściśle  od  początku  do  końca.  —  J.  w  wielu  kra- 
jach europejskich  miewają  od  ozasów  niepami^ 
nyeh  snaoienie  obrzędowe.  U  nas  i  na  Basi, 
jak  wiadomo,  na  Wielkanoc  powszechnem  jest 
barwienie  ich  skorup,  bardzo  sztuczne  nioraa, 
i  obdarzanie  się  niemi  wzajemnie  (por.  Krassan- 
ki  i  Pisanki);  na  stole  zastawionym  Świ^oo- 
nem  J.  także  znajdować  się  powinny  lawsM. — 
W  Niemczech,  w  okolicach  niektórych,  zwykle 
w  Wielki  Czwartek,  rzadziej  w  Niedzielę  wiel- 
kanocną, ku  uciesze  dziatwy,  J.,  zabarwione 
zwykle  na  czerwono  lub  tółto,  kryją  po  ogro- 
dach pod  krzakami  w  gniazdach  uwitytdi  se  sło- 
my, katąo  ioh  szukać  potem,  co  malcom  sprawia 
wielką  uciechę.  J.  takie  zowią  się  zajęcsemi 
lub  booianiemi  (Haseneier^  Słorcheier).  We 
Francyi  J.  Wielkanocne,  (Oeufa  de  F&ąues),  któ- 
remi  się  tam  ludzie  obdwaają  wzajemnie,  dsiA 
bywają  zazwyczaj  wyrobami  sztuosnemi. — J.  ry- 
bie, czyli  ikra,  jadane  też  bywają  powssecbiiie 
prawie  wszędzie,  bądt  razem  i  rybami,  bądi 
tet  przyrządzane  osobno.  J.  jeaiob'ze,  wysie, 
oseozute,  oozysiozone  i  posolone  mniej  lub  wię- 
cej, dąją  nam  przysmak  zwany  ka  wiarom  Inb 
kawiorem  (ob.);  motna  go  tet  przysposabiać  a  ikry 
ryb  innych  wszelakich,  ten  atoli  bywa  maiej 
ceniony  i  nie  jest  tak  powsaechnie  używany.  — 
J.  wielu  ryb  są  niezdrowe,  lub  nawet  wprost 
trujące  czasami;  dlatego  tet  w  krąjach  niektó- 
rych, jak  np.  we  Francyi,  ikra  rybia  nieswyUa 
się  zjawiać  na  stołach,  a  kawiar  od  niedawna  do- 
piero zaczął  się  tam  rozpowszechniać.  Wogóla, 
Z  wyjątkiem  jadowitych,  J.  rybie  są  równie  po* 
karmem  zdrowym  i  posilnym  jak  ptasie.  i*j 
atworseń  innych  w  Europie  nie  jadamy  woale, 
z  jedynym  wyjątłdem  rączych,  które  spożyww^ 
bywają  najczęściej,  przypadkowo  rzeo  możnie 
razem  z  rakami  gotowaoemi;  są  atoli  tacy  1 1- 
bownicy,  którzy  jadają  je  też  na  surowo,  lapi  \r 
wionę  sokiem  cytrynowym.  W  krajach  swiotŁt- 
kowyob  J.  żółwie  bywają  jadane,  osobliwie  przr;; 
krajowców,  którzy  nieraz  nie  gardzą  i  J-ml  gt 
dów  innych,  a  nie  brzydzą  819  eiasami  nawit 
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niektórych  owadów.  —  W  przemyśle  sasto- 
Mwtnie  jaj  jest  niemałe.    Zarówno  białko  jak 
i  lółtek  ełołą  do  celów  rótoyoh.  których  ta  opi- 
qrwaó  aie  mołemy.    Wspomnieć  wasakte  godii 
łe  bywają  nftywane  w  tkactwie^  farbientwie, 
bbłoskómictwie,  mydlarBtwie  i  t  p.    Z  ftółtek 
wynbiany  teś  bywa  olej  jajeoany  (ob),  siu- 
Ihey  mlędsy  ionemi  do  wyrabiania  mydeł  wy- 
Krintoyeli.  Dr  j.  p. 

Jajoo  albo  7ajza,  warowne  miasto  okręgowe 
w  Bośni,  w  obwodzie  Trawniokim,  roiłoftone  ma- 
Jf^viiteio  na  odoBObnionej  grupie  gór  nad  rieką 
Płiwą,  która  śród  miasta,  pray  uśoin  do  Werbasn, 
rwdiiolMM  na  wiele  ramion,  rsnca  aig  s  wyao- 
tWd  80  metrów  i  tworsy  wspaniałe  wodospady. 
W  pła.-iscbodniej  csęśoi  miasta  na  wsgórsn  leży 
£ród  starotytny,   dawniejsia    aiediiba  królów 
FbwDitoUob  I  warownemi  basatami,  a  blankowa- 
^stem,  pouęśol  odnowionem,  i  oiterema  potężne- 
■i  wiełami  i  niewielkim  mecsetem.   Popod  gro- 
ivm,  w  stronie  północnej,  leży  królewski  pałac 
Istoi,  obrócony  dsiś  w  cmentarzysko  tareckie; 
w  itronie  sai  południowo  wschodniej  roakłada 
iH  na  łagodnym  stoku  t.  zw.  stare  miasto, 
■Ute  pomięday  Werbasem,  Fliwą  a  murowa- 
jfm  izańoBml.  w  ktirem  aię  wyróżniają  trzy 
Iredniowiecsne    budowle:    Wieża  niedźwiedzia, 
Jbeiet  Iwański  (niegdyi  kościół  św.  Jana)  i  rów- 
Btt  w  meoiet  obrócony  kościół  św.  Łnkasao, 

V  pneślicsną  wieżą>  Osobliwością  J  a  są  ros- 
^M^sjąoe  się  pod  miaatem  katakumby  a  prasta- 
rym grobem  królewskim,  kilku  ołtarzami  i  różne- 
ci  tiBŚbami,  pochodsenia  cbraeściaAs kiego  i  mu- 
iałnuAskiego.  Z  nowsayoh  budowli  jest  tu  8 
ae^Mtów,  katolicki  kościół  parafialny,  klasstor 

kański,  gmach  pocitowy   1  telegrafics- 
Uiesskańców  w  r.  1890  było  tu  4  042, 
V  tej  lieabie  1 644  mahometan,   1 982  kato- 
w,  246   ewangielikóWf  67  żydów  1  in.  — 
(UMsów  królestwa  Bośniackiego  J.  było  jego 
i  reaydenoyą  króla;  ale  w  r.  1468  wraa 
70  innemi  miastami  i  całym  krajem  wpadło 

V  moc  sułtana  tureckiego,  Mubammeda  Ó;  te- 

roku  B  półnoonemi  krajami  Bośni  odbite 
nei  króla  węgierskiego,  Macieja  II,  pokojem 
•  1608  Węgrom  było  prsysnane.   Miaatem  raą- 
iiii  banowie  węgierscy,  z  których  Emeryk  Za- 
Blya  nosił  tytuł  gubernatora,  Mikołaj  Ujlakl  — 
Ma.,  a  syn  jego — księcia  bośniackiego.  Boba- 
uską  obroną  miaata  od  napadów  basaów  ta- 
Mkioli  odinaosył  się  osobliwie  ban  Piotr  Kegle- 
rici-  Po  klęsce  poniesionej  przes  Węgrów  pod 
EdAaciem  (r.  1626)  J.  prieszło  na  stronę  cesa- 
la  Ferdynanda  I-go,  ale  już  w  r.  1528  zdobyte 
Uarefa  i  Mehmeda  Oallłgolego  paazów, 
wało  odtąd  w  mocy  Turków  (z  krótką 
ą  podesas  powstania  bośniackiego  w  roku 
1)t  aż  do  okkapacyi  Bośni  prsea  Austryę  r. 
7B,    po   krwawej  bitwie  pod  tom  miastem 
i  powatańcami,  d.  7  sierpnia  (ob.  Bośnia).  » 


Forów.  Stanisław  Bełsa  ,Nad  brsegami  Bosny 
i  Narenty".  b. 
Jajka  Jelenie,  ob.  Jeleni  Orsyb. 
Jajko  elflktzyozno.  w  nauce  o  elektryoaności 
pod  naswą  jajka  elektrycznego  anany  jeat  przy- 
rząd, składający  się  ze  szklanego  jajowatego 
naczynia  A  i  dwóch  metalowych  opraw  B  i  C, 
umocowanych  w  górnym  i  dolnym  otworze  po- 
wyżBsego  naczynia.  Fnez  oprawę  górną  prae- 
ohodsi  szoselnie  drążek  aakońosony  kulką;  u  do- 
łu znajduje  się  podobny  drążek  z  kulką,  umoco- 
wany nieruchomo,  górny  zaś  daje  się  przesuwać 
i  praea  to  można  sbliżaó  lub  oddalaó  od  siebie 

kulki  wewnątra  nacay- 
nia.  —  Dolna  oprawa, 
która  stanowi  zenuiem 
podstawę  przyrządu,  ma 
pośrodku  otwór  s  kra- 
nikiem. Takie  uraądae- 
nie  umożliwia  wypom- 
powywanie a  naczynia 
powietrza  i'  w  ten  spo- 
sób otrzymanie  rozmai- 
tych ciśnień.  Jeżeli  po- 
łączymy wyżej  wymie- 
nione oprawy  metalowe 
ze  źródłem  energii  elek- 
trycznej o  znaoznem  na- 
pięciu, to  będziemy  mo- 
gli badać  wyładowania 
elektryczne  pny  roz- 
maitych ciśnieniach  po- 
wietrza, albo  innego 
gazu,  którym  możemy 
naczynie  napełuió.  Za 
źródło  energii  służy 
swykle  elektrostatycz- 
na machina  lub  cewka 
indukcyjna  Kuhmkorfla. 
Wyładowaoia  elektrycz- 
ne w  nac  yniu  jajo  wa- 
tem polegają  na  gwri- 
townsm  lub  ciągłem 
przechodzenia  prądu 
elektrycznego  po- 
między kulkami.  Takie 
wyładowanie  elektrycz- 
ne zwykle  jest  zara- 
zem zjawiskiem  świetlnem;  rodzaj  tego  zja- 
wiska zależy  przed  ewssystkiem  od  prężności 
powietrza  aawartego  w  naczyniu.  Pny  nor- 
malnem  ciśnieniu  atmosferyeznem  wyładowanie 
ma  postaó  iskier,  o  ile  różnica  poteucyałów 
pomiędzy  kalkami  jest  dostatecznie  znaczna,  aby 
przezwyciężyć  opór  powietrza;  w  przeciwnym 
rasie  żadne  ajawiska  nie  dają  się  zauważyć. 
Kiedy  pr^nośó  powietrza  będzie  0.06—0.01 
atmosfery,  to  zjawisko  świetlne  ma  postać  deli- 
katnego różowego  światła;  wypełnia  odo  prawie 
całą  objętość  naczynia,  wychodząc  z  bieguna 
dodatniego  i  prserywająo  się  przed  dojściem  do 


Fig.  87. 
Jajko  elektryczne. 
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ujemnego,  na  którym  daje  się  xauwa2yó  obłoczek 
błękitny. — Przy  prężnońci  powietrza —0.001  at- 
mosfery światło  dodatniego  bieguna  rozpływa  się, 
na  Djemnym  zaś  zajmuje  wiokscą  ezQŚ<!  naczy- 
nia. ni&  poprzednio.  Pręiność  powietrza  O.OOOl 
atmosfery  sprowadza  rozdział  światła  dodatniego 
na  szereg  pasów  przedsielonych  olemnemi  prze* 
rwami  i  dalsze  zwiększenie  się  przestrzeni  za- 
jftej  przez  światło  njerone.  m,  Fo& 

Jajlco  roślinne,  ob.  Zaląiek. 

Jajko  zwierzęce  {Ovum,  ovulum).  Jest  to 
komórka  (ob.)  rozpłodowa,  dająca  poozątek  po- 
wstaniu nowego  osobnika,  tegoi  samego  rodzaju, 
co  zwierzę,  które  ją  wydało,  komórka  sama 
w  sobie,  albo  te2  złączona  a  pewną  ilością  isto- 
ty odżywczej,  do  rozwoju  zarodka  koniecznej; 
nieraz  wyposażona  tei  bywa  dodatkami,  mają- 
cemi  ją  chronió  od  wpływów  szkodliwych,  se- 
wnętrznyck.  Żadna  z  komórek  ciała  zwienęoe- 
go  nie  przewyższa  wielkością  J-a,  uwszem  wszyst- 
kie inne  są  bardzo  znacznie  mniejsze  od  niego. 
Zwykle  J.  dojrzałe  po  wyjściu  z  jajnika  (ob.), 
w  którym  powstało,  aby  módz  rozwinąć  się  da- 
lej, musi  byó  zapłodnione  przedtem  od  plem- 
ników (ob.  i  porów.  Zapłodnienie).  Zda- 
rzają się  wBzakie  wyjątki  od  zasady  tej,  u  róż- 
nych bowiem  owadów,  skorupiaków,  oraz  innych 
zwierząt  rzędu  niższego,  J-a  niezapłodnione  na- 
sieniem samcaem  (ob.),  rozwijają  się  równieft 
zupełnie  prawidłowo,  wydając  z  siebie  isto^ 
męskie  i  żeńskie,  w  rodzaju  swym  doskonałe. 
U  innych  znów,  jak  np.  u  pszczół,  płód  sam- 
czy wykluwa  się  z  jajek  niezapłodnionych,  za- 
I^odnlone  zaś  wydają  na  świat  samice  płcio- 
wo rozwinięte  (t.  cw.  królowe)  i  robotni- 
ce, będące  także  samicami,  ale  pozbawionemi 
narządów  rozrodczych,  do  rozpłodu  zdolnych 
(por.  Dzieworództwo). —  J.  powstaje  zawsze 
u  wszystkich  zwierząt  wyżej  nieco  rozwiniętych  t 
w  narządzie  ciała  wyłącznie  ku  temu  służącym, ) 


różniają  się  już  od  początku  wybitnie  wielko- 
ścią i  postacią  swą  od  innych  i  noszą  nasw^ 
komórek  płciowych;  z  nich  w  rozwoju  dal- 
szym, jeszcze  w  czasie  żyoia  płodowego,  po- 
wstają t.  zw.  prajajka,  które  później,  gdy 
ustrój  daoy  płciowo  dojrzeje,  stają  się  J-ami 
prawdziwemi.— J.,  ożyli  zarodek  przyszłego  stwo- 
rzenia, jest  iwykle  komórką  prostą,  posiada- 
jącą jądro,  zwane  tet  pęcherzykiem 
zarodkowym  (Yesicula  germinałiva),  odkryte 
i  opisane  po  raz  pierwszy  przez  PurkynSgo 
(ob.);  w  oiem  znajduje  się  jąderko  czyli  plam- 
ka zarodko wa. ( Jf ac»/a  ^tfrmiHofttfa);  oi^ko  tej 
komórki  składa  się  i  zarodsi  (Pratophuma) 
(ob.),  nazywanej  też  żółtkiem  twórozem  (Vi- 
łelłus  formaHvm)\  całośÓ  okala  zazwyczaj  otocz- 
ka, nazywana  błoaką  żółtkową.  Ciałko  to 
komórki,  stanowiącej  J.,  będąc  zarodsią  oliwio- 
ną, o  ile  nie  krępuje  go  otoczka,  może  się  po- 
ruszać na  podobieństwo  ameby  (ob.  Amoeba); 
więc  też  u  różnych  zwierząt  niższych  J-a  takie 
wykonywają  ruchy  samodzielne  w  jamie  ciała 
macierzystego  i  dororiszy  wychodzą  z  niego  na- 
zewnątri  o  sile  własnej;  u  zwierząt  wyższego 
rzędu  nie  dzieje  się  to  nigdy.  —  J.  rozwija  się 
i  rośnie  kosztem  innych  komórek  jajnika,  któ- 
remi  żywi  się  poprostu;  przyczem  gromadzi 
w  sobie,  obok  zarodzi  {Prołoplasnta),  nadto 
jeszcze  większy  lub  mniejszy  aapas  t  aw.  żółt- 
ka odżywozegof  Yiłellus  nuiriiipus  a.  Deuto-vd 
Deuteroplama)^  który  służy  patem  do  odżywia- 
nia zarodka,  powstającego  zawsze  i  wyłącznie 
tylko  z  zarodzi  czyli  z  żółtka  twórczego 
{yUeUua  formatwus). — Stosunek  zarodzi  do  żółtka 
odżywczego  bywa  w  J-n  woale  ni€|jednakl  u  stwo- 
rzeń różnych.  We  wszystkich  J-ach  rozwijają- 
cych się  w  ustroju  macierzystym  przeważa  sta* 
nowczo  zaródż,  w  innych  zaś  żółtek  od- 
I  żywozy;  co  się  tyczy  rozmieszczenia  Ichw  J-u, 
I  to  istnieją  trzy  rodzaje  następigące: 


Fig.  38.  Wzory  trzech  odmian  jajek  zwierzęcych,  proRt;cb. 
(Bys.  napOł  schematyczne,  podłng  O.  Her t wiga).   Objaśnienie  w  tekście. 


zwanym  jajnikiem  (ob.),  u  zwierząt  zaś  niż- 
szych wytwarzać  się  mogą  w  różnych  miejscach 
ich  ciała  (ob.  Rozmnażanie  się).  —  J-a  po- 
chodzą zawsze  z  t.  zw.  nabłonka  płciowe- 
go (ob.).   Niektóre  komórki  nabłonka  tego  wy- 


I.  Zaródź  przeważa  ilością  stanowczo;  ciąsteoi- 
ki  żółtka  odżywczego  (t.  zw.  blaszki  żółtko- 
we) są  w  siej  rozmieszczone  mniej  lub  więoej 
równomiernie.  Stan  ten  spotykamy  pierwiastko- 
wo  niemal  we  wazystkich  jajkach,  powstają- 
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oych  dopiero,  w  dojrzałyoh  zad  a  OBłowieka, 
flwiersąt  ssących,  tyworodnych  i  z  ryb  u  lan- 
ce tai  k  a  {AMphioxHs  lanceolałus).    J-a  tego  ro- 
dsaju  są  lawsse  nadzwyoaaj  drobne,  a  średnica 
ioh  nie  Bwykła  prtekrawiaó  0.3  milimetra. — IL 
Ilością  prsewata  bardzo  znacznie  jhółtek  od- 
iywosy,  zaródi  wszystka  skapia  się  w  jednem 
tylko  miejscu  u  powierzchni  J*a,  a  poniewai  ma 
cięftar  właściwy  mniejszy,  więc  iwraoa  się  tet 
sawsie  kn  górse.   Odróftnić  naleły  tn  dwie  po- 
staci, pomimo  podobieństwa  zasadniczego,  rót- 
niące  siQ  fniędzy  sobą  wyraźnie:  ^1.  Zaródi;  z  pQ- 
chersykiem  zarodkowym  zajmuje  wprawdsie  bie- 
gun górny  J*a,  podcias  gdy  iiHtek  odtywosy, 
ilościowo  pnewaiająoy,  gromadzi  się  n  przeciw- 
nego, lecz  odgraniczenie  jest  do  pewnego  sto- 
pnia niewyraśne.    Jajka  tego  rodzaju  są  spore, 
mnoftą  się  z  niob  ryby  krągłonstne  {Gyclo- 
stomała)  1  płaiy  ziemnowodne  {Batrackii). 
Wzór  J-a  taldego  mamy  na  rycinie  powyiszej 
(pod  II).    B.  Rozdział  pomiędzy  iółtkiem  od- 
tywczym  a  larodzią,  tworzącą  t.  zw.  krążek 
zarodkowy    [DUeus  proligents),  zawierający 
w  środku  samym  pęcherzyk  zarodkowy 
(Yeaieula  germinatwa)^  jest  bardzo  wyrainy  (por. 
fig.  88,  n).  J-a  takie  składają:  ryby  spodouste 
(Sdachii)  i  kościste  (TeUostei),  gady  {SepHlia), 
ptaki  wszystkie,  ze  zwierząt  zaś  ssących  ste- 
kowce iMw&tremata)i  wielkość  ich  by wa  w  sto- 
snnkn  do  nstroju  macieriystego  nieraz  bardzo 
znaczna,  szczególnie  u  ptaków,  u  ryb  zaś  bywa- 
ją drobne,  ale  większe  zawsze  nit  n  ssaków. — 
1IL  Zaródś  otacza  ftółtek  odżywczy,  tworząc  war- 
stwy spojoną,  stosunkowo  dość  grabą,  obejmu- 
jącą sewuąd  śółtek  odśywozy,  w  którego  środ- 
ka w  tym  razie  mieści  się  pęcherzyk  zarodko- 
wy.   Zaródś  w  ten  sposób  na  obwodzie  jajka 
skupiona  nazywana  bywa  błoną  zarodkową 
{Membrana  generativa). — Jajek  tego  rodzaju  nie 
spotykamy  nigdy  u  krawców,  są  one  właści- 
wością członkonogich  {Artkropoda)\  por.  ryc. 
88,  in.  —  Wymienione  powyżej  trzy  rodzaje  J-ek 
nazywane  są  prostemi  (Ova  simplieia),  ponie- 
waś  tworzą  się  jednolicie,  t.  j.  zaródś  i  żółtek 
odśywo^  stanowią  od  poozątliu  jedną  komór- 
kę tylko,  powstającą  w  jajniku  z  prajajka 
wyżej  już  wspomnianego.    Takie  są  J-a  wszyst- 
kich kr^owców  bez  wyjątku,  oraz  wielu  bardzo 
zwierząt  bezkręgowych.    Ale  istnieją  nadto  jesz- 
cze t.  zw.  J-a  złożone  {Ova  oomposita),  napo- 
tykane u  różnych  bezkręgowców,  jak  np.  n  ta- 
siemców {Oeshdes),  przywrów  (Trematodes), 
oraz  innych  robaków  jeszcze.    Składają  się  one 
nie  a  jednej  tylko,  lecz  z  kilku  komórek,  po- 
ehodząoych  nadto  od  dwu  różnych  zupełnie  gru- 
ezMów  płciowych,  żeńskich,  z   których  jeden 
wydaje  i  siebie  zarodek  w  pojęciu  ściślejszem. 
jest  zatem  rodzajem  jajnika  (nm.  Keimsiock), 
rogi  zaś  wyttrarza  tylko   komórki  żółtkowe 
im.    DiMerHoek).    Zarodek  właściwy,  bardzo 
robny,  i  aamej  sarodzi  wyłącznie  prawie  utwo- 


rzony, po  dojrzeniu  dostaje  się  do  jajowodu, 
w  którym  przejść  musi  około  otworu  wiodącego 
do  grnczoia  drugiego.  Wtedy  pnyłąoza  się  do 
niego  Idlka  komórek  żółtkowych,  a  wszystko  to 
razem,  zanim  takie  J.  dostanie  się  nazewnątra 
z  ustroju  macierzystego,  obrasta  jeszcze  w  ja- 
jowodzie (ob.)  otoczką  wspólną,  nieraz  z  kil- 
ka warstw  różnych  złożoną.  —  J.  dojrzałe,  przy 
warunkach  sprzyjających,  lamienia  się  w  isto- 
tę obdarzoną  życiem  własnem,  alt)0  wewnątrz 
ustroju  macierzystego,  albo  też  posa  nim;  tak 
samo  bywa  i  zapładniane;  o  tem  wszakże  mó- 
wić nie  wypada  nam  na  teraz,  odsyłamy  zatem 
do  wyrazów  Embryologia  i  Zapłodnienie; 
natomiast  tneba  się  tu  przyjrzeć  jeszcze  roz- 
maitym szczegółom  J-ek  aamyoh  dotyczącym. — 
J-a  wszystkich  ssaków  żyworodnych,  rozwijają- 
ce się  po  zapłodnieniu  w  narządach  właściwych 
ustroju  macierzystego,  są,  jak  już  powiedziano, 
bez  wyjątku  nadzwyczaj  drobne,  nieraz  tylko  la 
pomocą  szkieł  dostrzegalne.  Jedynie  stekow- 
ce (ob.),  pomimo,  że  należą  do  zwierząt  ssą- 
cych, ale  nie  rodzą  żywych  młodych,  znoszą  ja- 
ja opatrzone  łupiną  grubą,  pergamiaowatą,  po- 
dobne do  jaj  gadów,  a  mające  średnicy  około 
2  om.  (por.  Dziobak).  J.  zwierząt  ssą- 
cych odkrył  dopiero  w  r.  1827  Karol  Ernest 
von  Baer  (ob.),  do  owego  czasu  za  nie  ucho- 
dził powszechnie  t.  zw.  pęcherzyk  Oraafa 
(ob.  Jajnik).  J.  takie,  podobne  do  wzoru  I 
fig.  38-ej,  składa  się  z  istoty  drobnoziarnistej, 
będącej  z  a  r  o  d  z  i  ą  ( JVotopfa5ina),  a  zawierającej 
w  sobie  nadto  kulki  drobniuehne,  podobne  do 
kropelek  tłuszczowych,  oraz  aiameozka  liczne;  są 
to  cząsteczki  Żółtka  odżywczego  {peutero- 
plasma),  odbierające  zarodzl  jej  przezroczystość, 
jeżeli  się  Ich  zbierze  ilość  większa.  Hnlej  lab 
więcej  w  środka  J-a  znajduje  się  pęoherzyk 
zarodkowy,  a  w  nim  jedna  plamka  zarod- 
kowa, większa,  obok  której  widać  nieraz  jesz- 
cze dwie  lub  trzy  mniejsze,  or»  osęsto  niteczki 
tworzące  w  pęcherzyku  rodząj  Baatki.  Ci^ść 
tę  okala  błonka  przejrzysta,  stosunkowo  dość 
gruba,  nazywana  otoczką  przezroczystą 
{Zona  pMueida).  Pod  powiększeniem  roikrosko- 
powem,  bardzo  znacznem,  widać  w  niej  prążki 
ułożone  promienisto;  są  to  przewody  nadzwyczaj 
drobne,  przez  które,  póki  J.  znajduje  się  jesz- 
cze w  pęcherzyku  Graafa,  wnikają  do  wnętrza 
jego  wyrostki  komórek  otaczających  je  zewsząd, 
by  zlać  się  z  aarodzią  jego.  Po  wstąpieniu  J-a 
do  jajowodu,  komórki  takie,  nieraz  w  kilku  war- 
stwach, pokrywają  jeszcze  jego  powierzchnię  (flg. 
89). — J.  ludzkie,  mające  średnicy  około  0.17  mm., 
jest  zupełnie  podobne  do  opisanego  dopiero-co 
zwierzęcego;  istnieją  jednak  między  niemi  różni- 
ce pewne,  drobne  wprawdsie,  ale  po  których 
oko  wprawue  badacza  świadomego  rzeczy  bez 
trudu  odróżnić  je  umie.  Mianowicie,  b  ar  ó  d  ś 
J-a  ludzkiego  bywa  zwykle  zupełnie  praejraysta, 
pomimo  kulek  żółtka  odżywczego,  gromadzą- 
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cjch  się  priewainie  w  środku,  nie  są  one  Łeź 
aigdy  tak  wyraine,  jak  w  J-u  awienęcem, 
Otocska  p ree z ro cz y a t a  o^zbacza  się  gru- 
bością większą  i  wyra^aiejszenii  uwykle  prążka- 
mi; między  nią  a  treścią  J-a  dostrzegać  daje 
się  iet  zaswyczaj  Bzczelinka  {Spativm  periui- 
tellinum),  uiikoDiee  powierzclinię  jej  otacza  nie- 
mal zawsze  wazechetroaiiie  podwójna  lub  potrój- 
Da  warstwa  komórek  nabłoukawych,  pochodzą- 
oych  z  pęcherzyka  Oraafa,  zwie  się  wieó- 


pŁaaim.  Dla  priykłada  ważmy  J-o  tabie.  JesŁ 
ono  naw^kro^  pełce  blassek  ióUkowyob, 
zaródź  zaś  znajduje  9\ą  bądź  pomiędzy  niemi, 
sklejając  je  niejako,  bądź  też  tworzy  warstew- 
kę oieoką  dt^koła  nieb,  ale  u  powierzchni  w  miej- 
scu jedaem,  u  bieguna  górnego,  wyrainie  grab 
azą  i  ciemniej  sabnrwiouą.  Pęcherzyk  za- 
rodkowy, Aokń  wielki,  póki  J.  niedojrzałe  jesz- 
cze, zajmuje  eam  środek  jego  i  mate  byó  do* 
Btrzeiiony   goteui   okiem,   posiada  teS  mnóstwo 


Fig.  39.    Jajko  świeżo  wjszłe  z  pijcherzjka  Gr»afa, 
powiększ,  przeftjtło  600  razy   (podług  L.  Łandoia). 

a.  Jądro  z  jnilorkieju,  cnyli  i)ęclierzyk  zarodkowy  (Yesiatln  gemiinaiwa)  z  plamką 
Earodtową  (Mticula  germ.).  —  b.  Zfiltek  twórczy  czyli  z  a  r  ć  d  i  (Prnti^plasma).— 
c,  Ktilki  ż6Jtka  odżywczng-o  (Iteuteroplauma/  w  zaroOzi. —  d.  Otoczka  przezro- 
łjayata  (Zium  pdlucida'\—e.  Szczelinka  okaici  żoltka  fSpatium  periviteUiu-am}.—f.  W  i  e- 
Diec  protnieniaty   (Corona  radiataj,    do  którego   przylegają  komórki  iiablonko-we 

pęcherzyka. 


oem  promienistym  {Corona  radiata).  —  Bar- 
dao  podobne  do  J  a  kręgowców  są  tet  J-a  wie 
lu  Tftbaków  {Yermes),  m i ę c zak ó w  (^fo^^u^ci). 
Bzkartupnj  {Echinodermata)  i  jam  o  chłon- 
nych (Godenterata). —Fouteó  przechodnią  do 
J-ek  o  pr?ewaiającem  żółtku  odiywczem 
(ob.  wzór  II  fig-  39)  wid»imy  w  jajach  zwier7ąt 
liemnowodnyoh  (Amphibia).  Są  one  WBktt- 
tek  tego  jaż  anacznie  większe,  chociaż  pod 
względem   tym  nie  dorównywają  jeazCjse  jajom 


plamek  zarodkowych,  później  wszakże,  w  J-u 
dojrzałem,  mieści  alg  w  zaradzi  przy  biegunie 
górny  Oprócz  po  włóczki  przezrociyetej 
i  przystających  do  niej  komórek  jajnika,  ota' 
OKa  J.  także  jeszcze  otoczka,  stoBunkoT^O  dnś< 
gruba,  pochodząca  z  jajowodu^  klejka^  galareto- 
wata i  w  wodnie  mocno  pęczniejąca.  Fozlepla- 
ue  za  jej  przyczyną  J-a  iSabie.  lub  im  podobne, 
zwykliśmy  zwać  skrzekiem;  są  to  albo  twor) 
powrózkewate,  albo  teS  grubsze  Inb  cieńsze  knp- 
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id  ikry,  pływające  swobodnie  po  wodzie,  albo 
lgnące  do  roślin  wodnych. — J^a  gadów  {Bepti- 
lia),  wiQo:  wężów,  jasaozurek,  łółwi  i  t.  p.  są 
bardio  podobne  do  ptasicb,  o  których  zaraz  bę- 
dzie mowa,  jeno  nie  posiadają  skorup  tak  twar- 
dych, leoz  Bkórzaste,  zawierające  w  sobie  tylko 
ślady  niewielkie  floli  wapiennych. — W  J-acb  pta- 
sich najwyrainiej  widoczny  jest  rozdział  zaro- 
dzi  1  iółtka  odtywcsego,  zajmującego 
w  J-a  włańciwem  tyło  miejsca,  fte  dla  pierw- 
szej niewiele  go  jut  pozostaje.  Chcąc  powziąó 
wyobrałeaie  prawdziwe  o  komórce  stanowiącej 
J.  ptasie  w  znaoseniii  naj ściślej szem.  nie  nalefty 
badać  jsj  juł  złożonych,  poniewal  przebyły  one 
smiany  pewne,  zanim  wydostały  się  nazewnątrz 
ustroju  macierzystego,  i  to  zmiany  wcale  nie  ma- 
łe,— lecz  trzeba  przypatrzyć  się  im  w  cbwilt, 
tędy,  dojrzawszy  właśnie,  odłączają  się  od  jajoi- 
ka  i  wstąpić  mają  do  jajowodu.  Przekonamy 
się  wtedy  te  J-kiem  właściwem  jest  tylko  twór 
ten,  który  w  jaju  zwykliśmy  nazywać  tółtkiem, 
wszystko  zaś  inne,  to  dodatki  późniejsze,  w  ja- 
jowodzie dopiero  powstałe. 
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Fig.  40.    Żdłtek  jaji  kurzego,  doj- 
rzałego, wjjfjty  z  jajnika.  (I'rzekr6j). 

k.h.  pęcherzyk  zarodkowy. — k.$eh.  krążek  zarodko- 
wy.—  w.d.  żółtek  biały.  —  g.d.  żółtek  żółty. — 
błonka  żółtkowa.   (Podłng  O.  Hertwiga). 

Żółtek  jaja  ptasiego  (Yitellum  ovi),  tworzący  się 
sam  jeden  tylko  w  jajniku,  jest,  ściśle  rzecz 
biorą-.',  niczem  innym,  jeno  komórką  rozpłodo- 
wą żeńską,  w  porównaniu  se  wszystkiemi  ko- 
mórkami ciała,  do  rozmiarów  olbrzymich  rozro- 
rią,  ale  komórką  równie  prostą,  jak  Inne  J-a 
swierstęce.  Otacza  go  błonka  żółtkowa 
{Membrana  mtellioa),  stosunkowo  dość  mocna, 
pomimo  oiankości  swej;  jeżeli  się  ją  przerwie, 
treśó  łółta  a  gęsta  J-a  wypływa  natychmiast  na 
iewnątrz.  Przypatrując  się  uważnie  kuli  tej, 
ipostrseds  można  w  jednam  jej  miejscu  plamkę 
białawą,  okrągłą;  jest  to  krążek  zarodkowy 
{Discua  proHgeru8\  zwany  też  blizenką  (Cfca- 
ińcula),  sawBze  zwrócony  ku  górze,  ponieważ 
na  oióżar  właściwy  mniejszy  od  żółtka;  w  środ- 
u  krążka  tego  znajduje  się  pęcherzyk  za- 
odkowy,  soosewkowaty,  tak  samo  jak  i  sam 
Tążek,  mający  w  J-n  kursem  3  do  4  milim. 


średnicy.  To  jest  właśnie  najistotniejsza  część 
J-a,  gdyż  z  niej  samej  tylko  rozwija  się  zaro- 
dek, wszystko  inne  zaś  służy  mn  wyłącznie  za 
pożywienie  aż  do  ohwili  wyklucia  się.  Pozosta- 
łość ta  zwie  się  żółtkiem  odżywczym 
i  fikłada  sie  z  niewielkiej  ilości  zarodzi  (Proto- 
plasina),  oraz  z  niisóatwa  wielkiego  t.  zw.  ku- 
lek żółtkowych  {Deuleroplasma).  Ka  prze- 
kroju, idącym  prostopadle  przez  krąiek  zarodko- 
wy, apoBtrżfgamy  warstwy  odróżniające  się  od 
siebie  barwą  odmieauą,  a  etatiowiące  żółtek  od- 
żywczy biaty  i  żółty.— Żółtek  biały  etano- 
wi baprzód  otD.zkę  cieniutką  żółtego,  położo- 
ną btizpośredaio  pod  błonką  żółtkową;  pod 
krążkiem  zarodbowyra  jest  go  uajwięcej, 
tworzy  tam  dla  niego  rodzaj  poduazeczki  wklę- 
słej (t.  2w.  jądro  Paudera),  od  której  po- 
wierzL-hiii  doloej  opuazcaa  slg  pałkowato  do 
środka  J-a,  tworząc  tam  zgrabctiaie  kuliste,  zna- 
ne skrytką  {lakbra)  Purkyaćgo.  Qotowany 
ścina  Bitj  tnidnieji  i  nigdy  nio  jest  równie  twardy 
jak  żółtek  odżywczy  żółty,  otaczający  zgrubie- 
nie jego  środkowe  kilku  warstwami  apółśrod- 
kowemi,  Btaauukowo  grubemi,  i  poprzedzielane- 
mi  jedna  od  drugiej  warstewkomi  cieujiitkiemi 
żółtka  białego. — J,  po  zaieeioDiu  wygląda  już 
inaczej,  ulegle^ty  amisuom  znacznym  w  przejściu 
przez  jajowód. 


Fig,  41.    P  r  K  I-'  k  r  i'j j   b  c  li  e  m  n  t  y  c  z n y,  po- 
dłużny, niezaltiżonego  Jaja  karzego. 

h.i.  kr;iżtk  zarodkowy;  -  K.tj.  żółtfk  biały;  —  j/.  i/. 
iOItnk  7.(s\ty:  —  v.i.  bJonkft  żoltknwa;  —  ,c  warstwa 
biRlka^  f>Tat.si;ajiica  ż/jtti  k  ln'zpośrednio;  — tp,  białko, 
zlijżciiie  iiAprzetniaii  z  warsiw  i^ętst-^zych  i  rzail- 
isytli;  —  ch.l.  |n>wn'izki  akr^itciu'  w  biatku  (Chała- 
tae}.,  —  a  ch.  Łjnmitrka  jiowietrzna  iiti^p-y^fgo  końca 
jaju;  i.n.m.  W(.wii(;trzna,  s.m.  zewnętrzna  war- 
stwa blonki  <>tacziiji|cej  białko;— tf.  ^^korii[ia  c^yii 
jjija.  (r'0Hl!iig  A.  TbtuDsonft  i  0.  Hert- 
wiga). 

Zaraz  po  watąpieuiu  weń  podleg;lo  zapłodnie- 
niu, co  wywołało  amiimy  pewue  w  krążku  za- 
rodkowym,   dalej    otrzymało    powłokę  grubą 
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1.  Jajko  Łampartoryba  (Scylliwn)  należącego  do  ŻartaczAw  (Selachii),  Vs  wielkości  właśc. — 
2-6.  J-a  Ryb  kościstych.  2.  J-a  ryb;  Criaticepe  (powięk.  20  razy).— 3.  J-a  Kiełbiówki  {Oobius),  przy- 
czepione do  dna;  widać  w  nich  zarodki,  (pow.  20  razy).  —  4.  Ikra,  zlepiona  w  kłębek,  Wężownik^ 
(Opkidium  imberbe,  wloak.  Fieraafer),  '/s  wielk.  wlaśc.  —  6.  J.  z  zarodkiem  (iwiazdozora  (Ura~ 
noBcopuB),  pow.  10  razy.— 6.  J.  Bociana  m orskiego.  ^jBeIone>,  6  razy  powięk.— 7-11.  J-t  Mif czaktw. 
7.  Ikra  Ożady  czyli  Zająca  mor &ki  e  go  (Aplysia),  ^1, -wielk.-wl&BC.^S.  Ikra  Kałamarnicy 
(Loligo)  pozlepiana  w  strączki  i  przyczepiona  do  gałązki;  ■/>  wielk.  władc.  —  0.  Ikra  Kolca  (Mwex/^ 
V)  wielk.  właśc— 10.  Ikra  Ośmiornicy  (Octopua),  Vi  wielk.  wlaśc  — 11.  J-a  W-Łtyr  j  (Sepia),  Vi  wielk. 
właśc— 12.  J.  robaka  Iriatomum  (pow.  SOO  razy).^l3 - 16.  J-3  Owtdów.  13.  Torebka  z  J-mi  Modliszki 
(Mantia).    14.  Taż  sama  w  przecięciu  (wielk.  własc).  —  lf>.  J.  motyla  Danaia  (pow.  15  razy). — 16.  J. 

'      Pluskwy  (Acanthia),  pow.  20  razy.— 17.  J.  Mechowca  {Oribała),  pow.  70  razy.— l-t  Skorupiaków. 

I      18.  Kawałek  skompki  J-a  Frzekopnicy  (Apus), — 19.  J.  raka  Branchipua;  oba  silnie  powiększone. — 

I  Wszystko  podłng  Meyera. 
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I  białka,  błoukę  włóknistą,  oteoiąjąoii  je, 
nakoniee  skorupy  wapnistą  ^r.  Jajowód). 
Białko  {Ałhumm  ovi)  nie  jest  oiMem  jedaoli- 
tem,  leci  raeaej  miesBanlną  kilka  ei^  lóftnyeb; 
roibiór  obamiciny  wykasuje  w  niem  18^/^  ciał 
białkowatych  <ob.  Białko),  1.&7,  ttueiosa 
ona  ianyob  iatot  wyoiągowyob,  0.6*/,  soli, 
(eblorek  potaan  i  soda  orai  fosforaDy  i  siaroza- 
ny),  96*/^  wody.    Białko  otaoaa  iół- 

tek  kilka  wanŃrami  o  gęstości  aderówDej; 
Bi^gOBtsia,  ałe  oiaaka  bardao,  pnystaje  szoael- 
nie  i  beipośrednio  do  błonki  ftółtkowej,  od  niej 
wb  wyobodsą,  idąiając  ka  obo  końcom  jaja, 
dwa  powrdskowato  skręcone  wyrostki  (CAa{a?a«). 
praai  nieówładasay^  rseeay  brane  niarag  aa  diewo- 
4y  sapMuaaśa;  pawatają  eae  wskutek  tego,  ie  J., 
porteaaa  gdy  go  ji^wAd  aaopatn^e  w  białko, 
weląl  obracane  bywa  wirowo,  słuią  sa4  do  utny- 
mania  Młtks  w  połoftenia  właioiwam.  Białkp 
etooaa  błoska  włóknista,  cienka  wpcawdiie. 
•U  daM  mocna  (Utm^ramt  łestoe);  składa  ona 
a  dw9  bMaaek,  oddiidid  dąjącycb  aię  ad  siebie. 
2ewa9ti^»  ^t  pieao  grobaaa  i  mooniejasa, 
wainitrana  9^  sMaaa  i  oiedaaa.  U  końca 
tftpaaego  juja,  asm  po  doienia  $0t  naiędsy 
WaaskaiiH  temi  pewotoje  komara  powietrasia, 
f«V^kaaejąaa  aig  póialej.  a  dosięgaj^oa  poje- 
mmoki  aąJwWibMcd  padeaas  wylęgania.  Doatar- 
eaa  ow  wtady  «ai«dkawi  pewiatna  nleabędnege 
4o  eddyebasia  i  aawiera  v  aob^e  ^  objotońiS 
około  St8.&7e  t^eui.— SkO;riip«  «zj41  łupina  ja- 
J*  (Ttfflte  etri)  pHyat^ja  mcaelBie  do  wynuenio- 
ncj  powjFic^  Uon^  białka  otftoMjąoej,  ^wlexa- 
lna  V  Mbio  37*  ^Btoty  erg»niouaj  or»s  987d 
aall  yppi^Bnyah,  pcpawaliUe  węglanu  wapaia. 
Skimpo  ieat  dsivkowatą,  pr,aaaik»j4  ją  na 
wakroś  pri.owa4aifei  diobaiutide,  prsyat^  dają- 
ao  do  w«itn#  powlatraa,  ktdjEe  jjMt  fconieomie 
ido^^lfco  Ao  solinftja  płodu,  ale  1  do  atnymriyt 
dyo^  W  J-B-  tteAaU  pab^emy  skorupę  grubssą 
waotwą  tłasacaa  lejb  inaą  powłoką,  powietraa 
nie  iwa^^saeai^ąeą,  te  wtedy  płńd  roswlo^  się 
nie  m»^t  »  J*  «b«nd«ra.--Skoi:!«pami  Jaj  ptar 
sM,  poataaią,  mmianmi,  aabarwiepiem 
I  pediiiław,  aajmja  «ią  dai«ł  osebiqr  aoologil, 
Jwaay  Oalogią  (ob.),  nas  ta  nic  nie  oboho- 
daąay. — V  j^ip  plaaiaiB,  snieaionem,  krąftek 
awo^ttwy  joat  ^  iany,  niA  go  «piaaDo  powy- 
tRb  pn^yvMy  boiriam  w  }a|aikf  jeqioM  apri^ 
Wf  pr«ewsdjaal.a  (ob.  Embryologi^  akła- 
4a  4^1  jol  I  gromadki  IcoBukek  drobnych,  s  któ- 
ry4k  pedofaa  wylęgania  powatsiJe  pisklę.— O  bu- 
ioĘń0  J-hb4c  vyti4)h  ndwid  I91  sseiMgńłowo  aie 
pM^lMK  aminno  Ja*  bowiojn  na  nią  uwagę 
paw7*aj;  aajawyklej  wyglądają  tak,  jąk  na  fig, 
89-40  pekM9^  wsóa  IX;  poetad  ich  tewnętraoa 
Ttiak>t.  wąkittek  tworów  dodatkowych,  bywa 
aioEM  I  umiaitM,  e  iofu  moĄ  słńwko  kińtkie  po- 
wimirtadi— CM  wypada.  Więkaaw^  ryb,  aioiegól- 
«io  kodoialyah  {TdeotttS),  składa  J-a  małe, 
•kiieMb  stmaim  j»toa»ką  sla^e^  ^a^dawą,  i  to 

M.  Z  zna 


awyUe  w  Uadoiaob  juosniemyoh.  Łoaoaie 
i  pstrągi  ap.,  aaUoaane  do  ryb  nie  bardio 
mnolnych,  wytwaraają  jednak  w  kaldej  poiie 
roipłodowąj  do  2&000  J-ek;  lia  akłada  ich  oko- 
ło 70  000,  Bsoaupak  100  000,  okoń  800000, 
sum.  Jesiotr  i  wya— DuŁiony;  większodó  je- 
dnak J-ek  tyofa  masniflje  i  pnepada,  ledwo 
osąsteoska  sm^  wydije  zarybek.—Byby  spo- 
donste  [Plafiosłowufta) ,  więo  lótae  odmia- 
oy  ftarła,cs^w  (SsuaUdae)  i  rai  {Baidae),  muo- 
ssą  swykle  piy  WT^ej  po  jaj  kUkaoadcie,  i  to  ma- 
jących roiaUary  weale  ule  djrotmo.  Są  one  wy- 
dłnione,  nieomal  osworokątne,  długie  oa  kilka 
oentymetrdw,  okryte  akorupą  rogowatą,  doód 
grubą;  od  kałdego  ich  rogu  wyrastają  twory 
nitkowate,  długie,  aa  ktdiyoh  pomocą  przycze- 
piają się  po  ałofteiniu  do  ro&lin  niorakich  lab  ko- 
rali (ob.  Tablicę,  vys.  1).  Wiele  bardzo  ryb 
wazakfte,  do  rodsąju  tego  oałeAąoych,  jaj  nie 
skłąda  wcale,  lecz  rodzi  tywe  młode;  J-a  tyob 
ryb  są  podobne  do  opisanych  dopiero  00,  lecz 
powjtpka  ich  rogowa  bywa  nadawyczajnie  cien- 
ka, nie  posiada-  tei  wyroatkdw  nitkowatych. — 
taUicy  obok  podajemy  podobizny  jaj  kilku 
jyb  kpAcistych  (rys.  2—6),  które  le|>Bze  nlA  opis 
daó  vog4  wyottEaleoie  o  ich  wyglądzie.  —  J-a 
zwierząt  niekjęgowyoh  bywi^ą  bardzo  róż- 
norodne. O  ile  aą  proste,  w  budowie  ieb  wi- 
dujemy wszystkie  trzy  wJiory  nUada  waajemnego 
safodai  i  iółtka  odiywoiago  (ob.  fig.  88);  wsór 
trzeci  tylko  im  jest  właściwy,  zarówno  jak  J-a 
złocone,  o  któryeh  była  Jaik  mowa,  napotkaó 
moina  tylko  u  robąków  nieiadrych.  Go  aię  <y- 
ozy  ich  postaci  lewnętrznej,  to  pnewaftnie  by- 
wają okrążę,  chodak  zdarsają  się  nierzadko 
I  wydłaione,  obłe,  wielościenne;  wogóle  panuje 
w  tym  wfgiędaie  rozmaitodó  wielka,  niedająoa 
się  okreiUió  kilku  słowami,  a  niezaletąca  od 
J-»  władoiwego,  leci  od  lóftnyoh  dodatków  Jego, 
więo  od  powłoozek,  kolców,  wyrostków  i  Ł  p. 
Zwierzęta  niekręgowe,  tyjące  w  wodzie,  miewa- 
ją nieraz  J-a  pozbawione  powłoczki  zufwłuie, 
w  innych  inów  razach  pokrywa  ją  warstwa  lep- 
ka, gajantowata,  pęcaaicjąaa  aaaoanie,  akupia- 
jąiBa  ja^  —  na  podobieństwo  skrzeku  dą- 
bie go —  w  powrózki,  nitki  lob  taśmy,  gron- 
ka lub  kupld  mniejsze  lub  większe  -.  więc 
i  tu  snów  rozmaitodd  jest  wielka.  We  wszyB^ 
kie  Bioae^ły  te,  aoifcolwiek  aą  one  bardio  cie- 
kawe, wchodzić  tu  nie  ^osób;  saledwo  o  kil- 
ku z  niob  pobieftnie  wspomnieć  moina.  — 
Największe  J^a  ze  wszystkioh  zwierząt  niekręgo- 
wyoh  składa  dlimafc  głjadek  (Bulmiu);  są  one 
wydłnAone^  miewają  do  5  om.  średnicy  wsdłnt 
i  etooione  są  skorupą  twardą,  wiele  wapna  za^ 
wiarsjąo^  co  czyni  je  zupełnie  podobnemi  do 
jaj  ptasich.  J-a  niektórych  innych  bezkręgow- 
ęSsi  aą  anów  tak  drobne,  Ae  tylko  przy  silnem 
powiękaieuin  dojraeó  je  moftna,  a  pomimo  to 
miewają  ppwłoozld  bardzo  ^łośone,  niwas  widok 
da^wny  posiad^ąoe.   Skorupiaki  {(3nutae«a) 
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Jajko  Kwierzęee. 


składają  swykle  J-a  okrągłe  (chooiat 
bywają  tei  inue),  opatrzone  skorupką 
twardą,  i  noszą  je  zazwyczaj  z  sobą, 
aż  do  chwili  wyklucia  się  płodu.  Bak 
rieosuy  (Aatacus  fiumałilis),  &p.»  przy- 
czepia J -a  swe  do  nóiek  drobny cb , 
które  ma  u  spodu  ogooa  (t.  zw.  szyjki 
raczej);  iune  raki  postępują  podobnież, 
lub  noszą  J-a  w  osobnych  torebkach 
zalążkowych.  —  Niektóre  owady 
(Inaeeła)    oras   pająkowate  (Arach- 
noidea)  J-a  swe,  o  skorupkach  zwykle 
twardych,  opatrują  w  oprzędy  {Cocon), 
lub    w  torebki    wytworzone  umyślnie 
przez  ustrój  macierzysty;  w  nich  wszak- 
że i\oi6  J-ek  nie  bywa  nigdy  znacz- 
niejszą.— J-a,  osobliwie  skorupiaków, 
opatrzone  powłoczką  twardą,  miewają 
w  niej  otworek  drobny,  dający  przystęp  do  ich 
wnętrza  plemnikom  (ob.);  otworek  ten  zwie  się 
okienkiem  lub  przepustem  plemniczym 
(Micropyle),    Otoczki  twarde  wszystkich  J-ek  ta- 
kich utworzone  bywają  przeważnie  z  ohityny 
(ob.),  w  której  czasem  znajdują  się  i  przymiesz- 
ki inne.  —  Robaki  {Yermes)  zazwyczaj  znoszą 
J-a  swe  pojedyńcso,  opatrzone  zwykle,  zwłasz- 
cza n  robaków  pasożytnyoh,  skorupkami  har- 
dzi: twardemi  oraz  odpomemi    niezwykle  na 
wpływy  zewnętrzne.    J-a  robaków  niektórych 
sklejają  się  na  podobieństwo  skrzeku  żabiego, 
inne  znów  robaki,  jak  np.  pijawkowate 
(Hirudinea)  1  glistowate(Li/m&rt'(nBa),  zaopatru- 
ją J-a  swe  w  rodzaj  ojtrzędu  (Oocon),  zawiera- 
jący po  40—60  sztok. 


n. 


Fig.  42.    Oprząd  (Cocon)  Pijaw- 
k  i  {Hirudo  medicinalis),  napełniony 
jajkami,  łowiący  w  ziemi  wilgotnej. 
Podłng  E.  Yunga.  (Wielkość 
.  właściwa). 


J-a  szkarłupni  (Echinodermata)  zwykie  bywa- 
ją maleńkie,  okrągłe,  bez  skorupki,  jedyną  po- 
włokę ich  stanowią  przylegające  do  powierzch- 
ni ich  komórki  nabłonkowe  j  aj  nika. —  J  a  m  o- 
chłonńe  (Goelenteraia)  wydają  z  siebie  rów- 
nieii  liczne  J-a  drobne,  okrągłe  o  powłoczkach 
śluzowatych,  pęczniejących,  zlepiające  się  w  kup- 
ki łub  kłębki.  Nadmienić  trzeba  njikonieo  jesz- 
cze, że  niektóre  członkonogie,  jak  np.  pohły 
wodne  (Cladoeera,  Daphnidae),  oraz'  robaki  nie- 
które, jak  np.  wirówce  {Tttrbellaria),  składają 
t)-a  dwojakie,  dośó  znacznie  różniące  się  między 
sobą,  nazywane  letniemi  i  zimowemi  (fig,43). 
Pierwsze  z  nich  mają  powłoozki  cienkie,  mięk- 
kie, przezroczyste  i  bezbarwne — drugie  zaś  gru- 
be, twarde,  nieprzejrzyste  i  zabarwione  uaciem- 
uo.  Pomimo  aazst  powszechnie  przyjętych  dla 
J-ek  tych^,  odmiany  ioh  nie  laleią  wprost  by- 


Fig.  43. 

L  Jajka  zimowe  (A)  i  letnie  (S)  robaka  Mesostomum 
Ehrenbergii-  w  letnich, przeświecających,  widaó  rozwijające 
sig  zaroć&i.  Podłag  E.  V  o  g  t  a.  (Powiększenie  12  razy). 
If .  J-a  zimowe  Pchły  wodnej  {Acanthoeerau)  w  to- 
rebce, zwanej  siodełkiem  (fęftipptttm),  nosaon^  na 
grzbiecie  samicy,  Podłng  O.  Schmidta.  (Powięk. znacEne). 

najmniej,  ani  wyłącznie,  ani  przeważnie,  od  pór 
roku,  lecz  od  zapłodnienia  lub  niezapłodnienia. 
Tak  zw.  J-a  letnie,  dojrzewające  wcześniej,  nie 
są  zapłodnione,  wydają  jednak  ze  siebie  płód  do 
życia  i  rozmnażania  się  zupełnie  zdatny;  zimo- 
we zaś,  składane  na  jesieni,  lecz  wyklawająoe 
się  dopiero  na  wiosnę  przyszłą,  bywają  lawue 
zapłodnione  i  są  nadzwyczaj  wytrzymałe  na  rói- 
ne  wpływy  zewnętrzne,  jak  np.  susza  lub  cbłód, 
których  J-a  letnie  znieśó  nie  mogą.  —  J.  wy- 
kształcone we  wszystkich  częściach  swycb,  ta- 
kie, jakieómy  je  poznali  powyżej,  aby  mogły  byó 
żapłodnloneml  skutecznie  przez  plemniki,  ko- 
niecznie musi  przebyć  przedtem  jeszcze  t.  ew. 
sprawę  dojrzewania,  której  nie  należy  braó  za 
jedno  s  dorośnięoiem  J-a.    Sprawa  ta,  poniana 
dokładniej  od  czasu  stosonkowo  niedawny,  po- 
łączona z  wydalaniem  z  J-a,  t.  vw.  oiałek  kie- 
runkowych,  jest  wielce  ciekawa:    więc'  też 
o  niej  wspomnieć  należało;  nie  można  atoli  roz- 
winąć jej  w  miejscu  tern,  ponieważ  dla  zrosu- 
mienia  jej  należytego  konieczne  jest  posiadanie 
wiadomości  dokładnych  o  nstrojn  i  życiu  komór* 
ki  wpgóle,  trzebaby  zatem  poświęcić  jąj  ta  wię- 
cej miejsca  niż  na  to  pozwalają  ramy  enoyklo- 
pedyi.  Czytelnika  zatem  odesłać  musimy  do  pra- 
cy prof.  K.  Kos  ta  nec  ki  ego,  w  której  spra- 
wa ta  jest  wyłożona  obszernie  i  objaśniona  ry- 
sunkami licznemi  (.Podręcznik  hietol.  olała  Indz.* 
wyd.  p.  red.  H.  Hoyera,  Warszawa  1001.  str. 
60  i  nast.). — U  stworzeń,  których  J-a.^zapłodaio- 
ne  rozwijają  się  poza  ustrojem  matczynym,  wiel- 
kość ich  bywa  zwykle  znaczniejsza,  co  pochodzi 
głównie  od  większej  znacznie '.  ilości  nagroma- 
dzonego żółtka  odżywczego,  konieoznego' do  wy- 
żywienia tworzącego  się  płodu;  u  ptaków  ssose- 
gółnie  też  stąd  jeszcze,  iż  żółtek  sam  z  sietńe 
jnź  wielki,  jak  widzieliśmy,  jest  okolony  nadto 
białkiem,  także  w  ilości  niemałej,  i  akompą. 
Jaja  największe  ze  wssystUcb  stworzeń  dziś  ży- 
jących znosi  struś;  miewają  one  wzdłuż  śred- 
nicy do  1'6  om.,  a  ciężar  ich  doeliodzi  do  i  600 
gramów.   Jiga  nąjwięksie,  w  atozunkn  do  iato- 
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tf  wydąląocij  je,  składa  ^S!lwi  nowoaelandski 
{AptiiTfx  MmUeUi),  oiciar  loh  bowiem  równa 
aiQ  niemal  olęiaru  ptaka  samego.  Jąjko 
Indakie  nalefty  do  ną)mnle|}Bayoh. — Csaa  potneb- 
nj  da  wytwonenia  sfę  płodu  ftywego  i  J-a  sa- 
płodalmego  bywa  bardso  rótny;  n  człowieka 
trwa  40  tygodni  (por.  Ciąia),  n  myssy  tylko 
24  dni,  u  słonia  sań  20Y|  miesiąca;  jest  to  naj- 
dłuftsay  osas  ŁrwMia  eiąfty  se  ananych  dotąd. 
Wieloryby  rodaą,  podłag  nąjwlarogodniejssych 
spostrseteA,  joi  w  10  miesięcy  po  zapłodnieniu. 
U  ptaków  osas  wylęgania  bywa  równiei  nie  je- 
dni^ J.  Btmsie  wymaga  55  do  60  dni,  koUb- 
rowe  lylko  10  do  12;  prseoi^tnie  wi^lEssoćó  pta- 
ków do  l«gn  soiywa  18  do  20  dni..  U  gadów 
wylęganie  nie  trwa  nigdy  dłaiej  nad  kilka  ty- 
godni, n  t.  sw.  tyworodnyob  młode  wykluwa 
8iQ  I  J  a  natychmiast  po  zniesienia  go.  J.  swie- 
laąt  słemiowodnyob  jul  po  kilka  dniaob  wydaje 
młode,  ale  nie  ros winietę.  Zapłodnione  J-a  ry- 
bie takie  iwykle  tylko  dni  kilka  potrsebują  do 
wydania  potomstwa,  podobnie  dzieje  się  u  mię- 
oiaków  i  wielu  innych  zwierząt  niiszych,  w  wo- 
dzie Ayjąoyoh.  J-a  owadów,  o  ile  sniesione  by- 
ły w  elepłej  porse  rOku,  roswijąją  się  takie 
Biybko;  składane  na  jesieni  simigą  w  stanie 
martwoty  i  dopiero  za  nastaniem  ciepła  na  wio- 
snę roawjjają  się,  zwykle  bardso  szybko.  Po 
szczegóły  dokładniejsze  odsyłamy  do  wyr.  Roz- 
mnalaoie  się. — Por.  Waldeyer  .Eierstook 
nd  Ei'  (Lipsk  1870);  H.  Ludwig  .Ueber  die 
Bibildoag  im  TUerreiobe*  (WSrzburg  1874); 
Brandt  ^Das  Ei  and  seine  Bildangsstatte' 
(Lipsk  1678);  fi e na e guy  .Essai  de  olassifioa- 
tion  des  oeofs  des  aaimattx  au  point  de  vae 
embryogóuiqae'  (Paryi  1808),  oraz  dzieła  poda- 
ne pod  wyr.  Jajnik.  dtj.p. 

Jajła,  pasmo  gór  na  Krymie,  w  powiatach 
Symferopolekim  1  Jałckim  gub.  Tauryokiej,  za- 
esyna  się  u  prsylądka  Chersoneskiego  i  wąskim 
paaam  dągnie  się  na  wschód  wsdłni  południo- 
wego brzegu  półwyspu,  kończąc  się  wysoką  gó- 
rą Babugan-Jajła,  która  się  łączy  na  północy 
s  Caatyr-Dagiem.  Od  Chersonesu  do  przylądka 
Ąjja,  na  rosdągłońoi  18  .kim.,  pasmo  to  wznosi 
■ię  stromą  ioianą  prawie  wprost  z  morsa,  tak, 
tt  stopy  tworzą  brzeg  morski.  Od  priylądr 
ka  Ajja  J.  oddala  się  od  morza,  ale  z  takiemi 
nkrotami,  te  np.  pod  osadą  Foros  odległa  jest 
od  niego  na  1  600  m.,  pod  Wioską  Semejz  na 
4  Jdm..  priy  górze  Aj-Petry — 8  khn.,  a  przy 
gAne  Babng^ — 5'/|  kim.  Absolutna  wysokośó 
paama  jest  rozmaita:  przylądek  Ajja  ma  477  m.; 
Aj-Petri  1157,  pod  miastem  Jałtą  dosięga  1500, 
a  w  górze  Babngan-Jałta  1 550.  Na  południo- 
wych stokaoh  J-y  rozściela  się  mnóstwo  winnic 
t  ndów  owocowych.  ^ 

Jajnik  (OvarUm,  Oi^horon),  Jest  to  gruczoł 
ph^owy  Soński,  rozstrzygający  obeonością  swą 
»  I^oi  osobnika  danego,  prsynajmniej  u  stworzeń 
płeó  lóśną  posiadąiącyoh;  więc  u  kręgowców 


wszystkich,  oras  u  bardzo  wleln  zWlersąt  nii- 
szych,  między  któremi  wszakte  istnieją  takie 
istoty  dwopłciowe,  posiadąfąoe  i  J-i  i  jądra 
męskie  (ob.),  te  pominięite  będą  tu  zupełnie 
(por.  Obojnactwo).  Postaó  jak  równie*  lioz- 
ba  J-ów  u  stworzeń  rozmaitych  bywają  bardzo 
róine;  tak  samo  i  siedlisko  ich  w  ciele  bynaj- 
mniej nie  u  wszystkich  bywa  jednakie.  U  nie* 
kręgowców  J.  jest  najcsędoiej  tworem  wor- 
kowatym, mniej  lub  wlęoej  wydłnftonym,  zawie- 
rającym w  sobie  jajka  i  wytwarzającym  je  tak- 
ie w  sobie,  a  kręgowców  za6  ciepłokr wisty ch 
jest  ciałem  miąiszem,  złoionem  z  tkanki  łącz- 
nej (ob.)^  nnacaynionej  obfloie,  w  którą  wrasta 
tak  zw.  nabłonek  płciowy  (ob.),  tworsąc 
w  niej  pęcherzyki,  w  których  powstaje  jajko 
(ob.).  Gdy  jajko  dojrzeje,  pęcherzyk  taki  pęka, 
jajko  wypada  więc  zwykle  do  jamy  brzusznej, 
z  której  dostąje  się  do  Jajowodu, (ob.),  a  stam- 
tąd do  macicy  (ob.),  tak  przynajmniej  ddeje 
się  powszechnie  u  zwierząt  ssących.  U  ryb, 
posiadających,  J-i  bardzo  wielkie  workowate,  zro* 
słe  z  jajowodami,  jajka  (ikra)  wydzielają  się 
wprost  nazewnątrz  i  wylęgają  się  poza  ustrojem 
macierzystym;  podobnie  rzecz  ma  się  u  większości 
gadów,  płazów  i  ptaków,  które  wszakie  nie  mają 
J-ów  workowatych.  J.  zwierząt  oiepłokr wisty ch, 
w  stosunku  do  ioh  ciała,  bywa  zwykle  bardzo 
drobny,  parzysty;  u  ptaków  jednakie  zawsze 
prawie  jajnik  prawy  sanika  zupełnie,  stając  się 
narządem  szczątkowym,  lewy  saó  sam  jeden  wy- 
twarza jajka;  to  samo  widzimy  u  Stekowców 
(ub.).  Jak  jui  powiedziano,  jest  J.  gruczołem, 
róioi  alę  atoli  od  wszystkich  gruczołów  innych, 
wytwarzających  wydzieliny  płynne,  o  pewnym 
składzie  chemicznym,  tern,  ie  wydziela  z  siebie 
komórki,  Irtóre,  zapłodnione  przez  p  1  e  m  n  i  k  i 
(ob.),  rozwijają  się  dalej  i  dają  początek  nowym 
ustrojom  iywym,  podobnym  zupełnie  do  ustro- 
jów, z  których  powstały.  Komórki  te,  to  jajka 
zwierzęce  (ob.).  Bóini  się  tei  J.  od  gruczo- 
łów innyeb  i  tern  jeszcze,  ie  czynność  jego  wy- 
dzielnioza  nie  trwa  bez  przerwy  od  urodzenia 
do  ómieroi  (w  ozem  podobny  jest  do  jąder 
męskich  ob.);  lecz  przywiązana  jest  zawsze 
do  pewnycb  okresów  iycia,  w  których  objawia 
się  ozynnośó  rozrodcza.  Czynnodó  ta,  związana 
ściśle  z  porą  dojrzewania  jajek,  przypada  u  stwo- 
rzeń różnych  rozmaicie,  w  przerwach  mniejszych 
lub  większych,  wcześniej  lub  póiniej,  raz  tylko 
lab  częściej,  w  pewnych  odstępach  czasu  sta- 
-łyoh,  U  owadów,  przebywających  odmiany,  przy 
pada  równocześnie  z  rozwojem  zupełnym  ustro- 
ju, który  tei  zaraz  po  spełnieniu  czynności  roz- 
rodczej umiera  zwykle,  U  stworzeń  innych  doj- 
rzewanie jajek  w  J-u  powtarza  s^ę  w  ciągu  ich 
tycia  kilka-  lab  wielokrotnie. — Kie  mogąc  tu 
wdaó  się  we  wszystkie  szczegóły,  aczkolwiek  są 
one  bardzo  ciekawe,  odeałaó  musimy  po  wiadomości 
dokładniejsze  o  J-ach  zwierzęcych  do  dzieł 
na  końcu  wymienionych,  tu  zaś  jeno  zajmiemy- 
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Bł«  J-Um  lnd<klm,  }«k«  nąJblUeJ  AM  obdw- 
Atąojm,  a  podobm^m  bardio  do  J-4w  iwienM 
Bsąoyoh.  W  klimaoie  naaiym  J.  idewieńoi  »- 
casyoa  byó  osjimy  miodsy  rokiem  tyoU  14  k  16, 
kres  laó  ottateoiay  dBiałalnośoI  jego  pnypada 
u  naa  fwykle  na  oaas  nri^diy  r.  48  i  62,  leei 
Edarsają  8I9  i  wyjątU  od  tego,  ekooiał  nie  ibyt 
oięste.  W  krajach  innydh,  w  oriaro  jbliftanła 
się  do  równika,  diiewosęto  dojrsewają  woae* 
ćniej,  nieras  jut  w  0*u  roka  ftyeia,  ale  teł  pora 
priekwita  nastaje  dla  nloh  woiefaie|  rówńieA; 
swykle  prsed  rokiem  40-yin.  W  całym  tyn 
okresie  wieloletnim,  ■  wyj«tki«B  oiąiy  i  po- 
łogu (ob.  te  wyr.)t  jajka  d^raewają  w  J-u  cią- 
gle bei  prierwy.  Co  28  dni  mniej  lub  wlęeej 
dojriewa  1  niob  jedno  prsynajmnJej,  a  in^em, 
it  neoa  ta  stała  się,  jest  krwawienie  >  csę^oi 
rodnyob.  powtaraająee  się  prawidłowo  sawiie 
w  tymie  samym  oiasie  (ob.  M iesiąeska). 


Fijj;.  44.  Jajoik  niewieści,  prawy,  widziany  od 
tjtn,  wraz  z  narządami  s  ą  s  i  a  d  n  j  %c  e  m  i 
V)  wielk.  własc.  (Rys,  schematyczny  podłag  Qnaiii-Hoffmanna). 

Macica  (a)  Jest  przecięta  pionowo,  pod  mą  widoczna  częsi 
pochwy,  przeciętej  tak  samo;  po  stronie  jej  lewej  wszystko  od- 
krojono,  po  Btronie  zad  prawej  w  jej  więzle  scerokim 
(Ligam,  latam  uieri)  w  środku  widać  jajnik,  łączący  eif  z  nią 
za  pośrednictwem  powr6zka  {Ligam.  ovarii  proprium).  Na 
powierzchni  jego  przeświecają  3  pęcherzyki  Graafa  (Fol- 
lieuli),  w  rOżnych  stopniach  rozwtłjn;  bliżej  końca  zewnętrznego, 
u  dołu,  widoczna  blizna  po  takim  pęcherzyku.  —  Nad  jajni- 
kiem znajduje  aię  między  listkami  otrzewnej  t.  zw.  jajnik 
d  o  d  a  tk  o  wy  (ob.)  czyli  pr.zy  jajnik  {^oophoron  B.paro- 
vartum),  uad  nim  zaś  ciągnie  się  wężykowato  jajowód  (ob.), 
oznaczony  głoską  b,  a  przy  nim  zwiesza  się  (niekiedy)  pęche- 
rzyk (c),  zwany  Sydałi$  Morgagnii. 
(For.  też  ryc  48  pod  wyrazem  Jajowód). 


J.  niewiasty  dojrsałej  płciowo  jest  narsądem  pa- 
rzystym, wielkością  i  postacią  prsypomitiająOym 
nieco  śliwkę  węgierkę,  spłasscsoną  dośó  suaci- 
nie.  Koniec  ku  macicy  zwrócony  jest  Zwykle 
Bsoiuplejsay,  więcej  wydłnłony  (Exiremit<iA  acu- 
ta  8.  uterina)  od  drugiego,  sennętrznego  f.Sarfr. 
ohtusa  8.  tuhafia),  do  którego  przyrasta  Rtrsęp 
najdłuissy  jajowodu  (ob.).  J.  ma  nadto  dwie 
powieriohnie:  górną  i  dolną,  oraa  dwa  briegl 
tylny  czyli  wypukły  (Morgo  eonvcxus),  t  prse- 
dni  prosty,  iwany  wnęką  jego  (fiUum  ovarii)t 


pnia  kMrą  wobMUą  w«i  airwy  i  umajmia  ta* 
epstr^jąoe  90  doitatnło  w  krew.  Dług^M 
•d  końca  jednego  do  dn^jlego  wyuosi  swjkl* 
2^  da  6  om.,  asera^oW  oajwiętcasa  1.5  do  3 
om.,  nakonłee  j^boM  0.6  de  1,4  cm.;  waJy 
prńdętBie  5  do  6  gramów.  J-i  ludzkie  ku^ 
doją  się  prawidłowo  w  wejdeiu  do  t.  zw.  mi^- 
daloy  msiejaiel  (ob.),  lałąc  po  obu  strocacfa 
maeioy  (ot.),  s  którą  łąos^  aię  ^a  poiredme- 
tWem  poWróakdw  włóknietyełi,  zwanych  więra- 
mi  jajnikawemi  (LiparHenta  ovarit  prapnm\ 
miesioią  się  aaś  w  sakłęśBieniacli  listka  tylnego 
sdwojeoia  olrsewnej  («b.),  tworzącej  w  mie- 
dnicy mni^ńej  i.  sw.  wtęry  szerokie  maci 
oy  (lAffam,  Jota  sfeH).   Otraewna  nie  powieki 
bynajmniej   J-a  eUego,  jak  sądzono  dawniej, 
jeao  obejmaje  brseg  jego  przedni,  w  którym 
zakuje  się  itfaęka,  i  twerty  w  miejscu  ten 
I  t.  vw.  kreskę  J-A  {Meaoarium  b.  Lig.  ra.^pc«- 
torntn  tmtrii),  zawierajiąeą  w  w- 
Me  nerwy  i  naozynia  krwionoFce. 
Od  kreski  powłoka  s  otraewu^j 
sięga  Jat  niedaleko  na  częSfii  Dq> 
blitej  s  nią  s^siarjujące,  tak,  le 
poiostałoóó  J-a  nie  jest  nią  pokłu- 
ta.— Całą  powjeracłinię  J-a  otaetf 
błona  włóknista  {Tuitiea 
rn  propHa),  sra?itająca   się    z  ♦> 
trsewną.    Hiąla^  jego  składa  ri| 
s  tkanki  łącznej  (ob.),  staa*- 
wiącej   osnowę   ( Stroma   4war^  i 
J-a,  i  ś  rOBstanyoh  w  niej  faarilai  ' 
gęsto  torebek,  aazywauycli  pęebs' 
rsykami  OrtKta  {Fottimli  Gra^ 
fiani);  ob.flg.45  na  sir.  o&ftŁ.  Pęcbe^ 
rsyki  te  składąjii  się  z  t.  sw.  p  a  szkł 
(Theca  foUicultl,  utworzonej  s  tksa* , 
ki  łąoinej  i  od  ognowy  J-a  oa- 
śewnątrs  nleodgrauiczonej  ściiłSi 
bogatej    W  n&ozyoia  liWiono^iiet 
drobne.    Wnętri^e    puezki  powle- 
czone jest  nabłonkiem  (Membran 
granulosa),   a  napełnione  płynęli 
iółtawym,  kłsepliwym  (Lt^wor  fol- 
liouli).   Ka  powiersohni  wewnętn- 
nej  pęohersyka  tego  komórki  » 
błonkowe  w  miejBCo  jedaem  wy- 
twarsają  warstwę  grubezą  za^cn- 
nie,    a   któtej   powstaje  wjnioł- 
łośó,  ku  wnftrzu  pęcherzyka  s 
ccąca,    Bwsna    wzgórkiem  jajkonoś 
nym  lub   krątkiem  larodkowym 
ituUus  proUgentSj   s.  Diteus  oophorus).  Poć 
wzgórka  owego  lely  właśnie,  nakryte  nabłi 
kiem,  jajko  zaczynające  lię  rozwijać  pomi 
jut  bardzo  i^osbśoie,  długo  przed  naataoiem 
rzałośoi  płciowej,  podozas  której  roipoczyna 
dopiero  wydsielante  jajek  nazewnątrz.  Z 
lą   rozkwitu    dziewicy,   jeden   z  pęcherz 
Oraafa  laczyna  się  szybko  powiększać 
tek  nagłego  przybytku  płynu  {Liqitor  foUi 
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an^Wah  irMdy  stateemie,  rmuw*  btaei^jąeą 
Mitnie  w*  IraayBikidi  kieriiakaolij  d«ly  ki  po- 


F%,  46.  Pęchefzyk  Gra^fa  (naiyfeft- 
wai^  tchema^cznie  pocltiu;  O.  Eertwig^ 
otacsa  go  dokoła  pnszłEa  (T^eca /'dllteult), 
tłotma,  z  tkanki  ł^cnieji  w  której  włflai  gi- 
l^kl  i  pisMtaJd  drobnych  aaetyA  krwloiM4- 
D^ch.  Ściana  wewnętrzna  pęcherzyka  wysłana 
jest  kilka  warstwami  nabłonka,  tworzącego 
w  ftiJejscn  jednem  wzgółek,  ealrie^Ający  w  w- 
Me  jajko  (i>Mai«  proligenu).  Wnęteze  całe 
poza  tem  aapełBione  jest  płynem  {Liqwr 
folUe¥ii). 

iH«rMka{,  ktdrs  tel  aieUsirem  nciyna  się  wy- 
pnklari  pooM  pfAberiykłem  doj  Miewający 
W  koftm  warstwa  daleląoa  j^yn  pt«lmsyka  sd 
powiencbni  J-a  ataje  BI9  tak  otolik^,  ie  płya 
wyraśale  pnedwieea^  laaiyaa.  Taki-to  p^he- 
nyk  odkrył  pierwBsy  B.  de  Oraaf  (ob.)  w  r^ 
107S  1  miał  go  wtedy  aa  jnjko.  Na  wypukleaia 
owen  ijawiają  1^  Ueana  BaeiyAka  krwioaoiae, 
brak  ieb  tylko  rapełaie  na  aamym  Bioayoie  wy- 
BiaałeAei  {Htigma  foUictdi):  w  tem  właśnie  miej- 
aou  w  ohwili  danej  p4ka  p^etaeriyk^  zawarty 
w  nim  płyn  wylewa  się  do  jamy  briuannej,  a  ra- 
sem B  nim  wypływa  naaewh^tra  jajko  dojrsa^ 
łe*  oblepione  komórkami  wigórka  nabłonkowe- 
go. Dojrsały  p^ohersyk  w  jajnika  niewieścim 
poaiada  średnicę  i — 2  cm.  wynoszącą.  (O  dal- 
Biyob  loaaołi  jajka  ob.  Zapłodnienie  1  fim- 
bryoiogia). — Po  wydaienin  jajka  oaęśoi  poio- 


c 


Pi^.  46.    Ciałko  Ż6łte  w  przecięcia  plo- 
aowem  t  jajnika  aiewieściego  w  dni  8  po  zaj- 
ścia w  ciąif.  Wielkość  właściwa. 


tt  błe  p^obtfttsyka  ulegają  tmianom  pewhym,  wy- 
tf  atftaj^e  t  aw.  oiałko  idłte  (Corpus  luteum). 
P)  dMik  eiąiy  oiałko  to^  kwłaaaoaa  w  miesiąca 
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trjinlai  jaj  toWsahu^  dftoHMał  do  raSmiaMiM^  kar* 
da#  zdaoiBytA,  g^i  w4tr«aaa  njuaja  nioras 
wifoo)  uli  poław^  objętoMI  J-a  oalago.  4«>Mi 
pa  pfknifeia  ptilitoByka  kia  naUtpiła  oiąta, 
flMka  tfHe  nW  roaiaata  ai^  tak  paad  ^aałM 
p^dierlyk*  |fierwtfiilego.  Po  p^kai^oia  i  wyda^ 
lMi«  jajka  ^a  p«ottar*yka  na^einria  aię  fcamdr- 
kattit  lataliaweml^  ktMe  są  prayaaybą  aaifar- 
wiakia  Mt^^,  aMid  taft  1  aaawa  polatała.  Po 
oikiBict  ilMjafete  oialk*  ftdłta  aaakiaaia  ai*  w  Uia- 
Pt  «^ykł«  ^i^tfo  i^kHA^j  maź  bkrtaw%  kądi 
te*  deiiiBd  krinhrkikąi  a  to  krtad^.  joMi  ^ 
ptkklfdta  kieoa  krwi  dasttto  aif  de  wu«ttia 
pfobetaykB;  Blfan^  te  ką  dłdgotrirałał  koa  ni' 
ka«  tek  a  oaaa^  aapeWaj  Około  ftO-age  toktt 
ftyeia  tworaMia  »\i  p«okerayk6w  OraAfa  akta* 
je,  d  ii  iiaoayka  podMgaA  ^antkowi  pkwalninttk. 
Ptfwidr2oha}«  Jajniktfwk  aiłaWczyaak  aialyok 
jest  gładka  zapełnia,  dopiero  w  porze  dojrzało- 
ści płciowej,  właśnie  wskatek  i^rtwaraauia  się 
pęcherzyków  Graafa,  oraz  ciałek  tółtyoh  i  blian 
a  niob  powstająoycb,  (Haje  się  nierówną.  W  wie- 
ku póiniejsiym,  gdy  otynaeśó  rozrodcza  J-a 
nstąje,  będące  w  niai  joaicad  pęeberzyki  Graa- 
fa podlegają  zwyrodnienia  tłaazosowema  nabłon- 
ków wraz  z  jiykiem  i  weasanin  naatępeaemn, 
a  miejsce  pfofaersyka  zajmuje  wtedy  nowo  wy- 
tworzona blizddwata  tkanka  łąozoa.  Równocze- 
śnie odbywają  Bł|  wtedy  równiei  zmiany  wsteoa- 
ne  w  osnowie  j-a,  Śóiany  naczyń  tętniczych 
grubieją,  światło  lata  aaelaśaia  alę  anaoanie, 
w  gałązkaoH  bafdae  droboyob  niknie  nawet  an- 
pełnie;  tkabka  łądana  staje  alę  ooraz  więcej 
zbitą,  snohdią,  bliznowatą,  a  narząd  cały  zaczy- 
na się  kurczj^d  I  zin&iejszaó.  W  końcu  nie  zo- 
staje nawet  śladti  po  pęoberaykaobt  powieraobnla 
pomaiSBoaona  J-a  świkdeiy  j«na  jeBaese  do  pew- 
nego stopnia  o  ich  istnlenin  minionem.  Podług 
obliczeń  Sappeya  (obi),  w  jednym  J-n  płodu 
teńskiego  aiieśei  się  400000  pęcherzyków*  w  obu 
więc  razettl  SOOOOO.  Otóft  a  tej  llośoi  tak  wiel- 
kiej, tylko  cząstka  bardzo  mała,  bo  hajwyftej 
Ys  000  >  ^  ci^su  trwania  okresu  działalności  płcio- 
wej dosięga  roawoju  zupełnego,  wszystkie  inne 
praepadają  stopniowo,  ustępująe  przed  tkanką 
łąeaną,  i  to  ale  dopiero  po  nastaaia  praakwitu. 
ale  aaoaynijąa  joft  od  ftyala  iMowego.  J.  pło- 
du Aedsklego  składa  się  bowiem  początkowo 
wyłąeanie  prawie  s  nabłonków  i  zaczątków  ja- 
jek (t.  Bw.  prajajek),  w  okresie  zanika  jeat 
taś  na  wskroś  tworem  s  sadiej  tkanki  łącznej 
ałoftonymi— J-i  kręgawedw  mniej  lub  wlęoej  te 
sanłe  przechodzą  koleje.  Co  się  tyczy  powsta- 
wania i  roBWojn  pierwotnego  J-a  w  płodzie  Indz- 
kim,  ob.  Narządy  moozo-płciowe  oras  Za- 
rodek UdakL  — Por.  Milna  Bdwards  „Le- 
ęoDB  sur  la  phyBlologie  et  l'anatomie  comparóee 
de  Thomme  et  dee  animauz'  (Paryi  1867 — 
1881);  w.  Mayzel  „Opis  budowy  i  caynnośei 
nataądu  płelewago*  (Warraawa  1877— wydane 
w  iiBiMtOt.  UMieJętnoiol  lek."  jako  dopałaiebia 
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Jajnik  dodatkowy' —  Jajnika  choroby. 


pnekłada  .Embiyologil*  Sohenks);  A.  Nahn 
rfŁehrbooh  der  vergleiobendeil  Anktomle'  (Hei- 
delberg 1883,  wyd.  2-e);  A.  Lang  ,Lehrbuoh 
der  vergl.  Anatomie"  (Jena  1888 — 1894,  4  029- 
ści);  C.  Vogt  et  £.  Yoang  .Traitó  d'Anatomie 
oomparóe  pratiąue"  (Paryd  1888—1895,  2  tomy, 
toft  po  niemiecku,  Brunświk  1888  —  1889); 
J.  Nttsabaum  .Zasady  ogiSlne  naaki  o  roawojn 
zwierząt"  (Warasawa  1890);'  B.  Perrier  ,£10- 
menta  d*anatomie  oomparćc'  (Paryt  1893);  H. 
Beannis  et  A.  Bouchard  ,Nonveaax  ólóm. 
d'anatomie  deaoriptive  et  d'embryologie*  (tamże 
1894,  wyd.  6 «);  M.  Snssdorf  .Lehrbaob  d. 
vergl.  Anat.  der  Hanethiere"  (Sztutgard  1895); 
O.  Hertwig  .L^rbuoh  der  Entwiokeldngage- 
schichte  dee  Mensoben  n'.  d.  Wirbelthiere*  (Jena 
1898,  wyd.  6-e);  R.  Wiedersbeim  „Grnndriss. 
d.  vergl.  Anat.  der  Wirbelthiere"  (Jena  1898J; 


Fig.>47.    Jajnik  ptasi,  grookowaty; 
widać  na  nim  liczne  jajka  w  różnych  stop- 
niach rozwoju;  n  dołu  jedno  (największe)  za- 
pełnię dojrzałe.  (Podług  Ł.  Okena). 

A.  KdUiker  ,Handbnoh  der  Oewebelehre  des 
MenBOhen"  (Lipsk  1898,  wyd.  6-e);  „Podręcznik 
Histologii  ciała  ludzkiego"  (Warszawa  1901,  wy- 
dawca H.  Hoyer;  o  jajniku  napisał  A.  Rosner); 
Gegenbaner  ,Vergl.  Anat.  der  Wirbelthiere" 
(Lipsk  1902,  2  tomy)  i  J.  Sobotta  .Atlas  nnd 
Gruudriss  der  Histologie  u.  mikrosk.  Anat.  d. 
Menschen"  (Uonachium  1902,  z  80  tablicami). 
Naleiy  tei  obacsyd  literatury  podaną  p.  w. 
Jajko, 

Jajnik  dodatkowy  czyli  Przyjajnik  (Epoo- 
phóron,  s.  Parwarium)  jest  narządem  szozątko* 
wym,  znajdującym  się  w  więzie  szerokim  maci- 
cy, pomiędzy  jajowodem  (ob.)  a  jajnikiem 
(ob,).  Twór  ten  składa  się  z  kilku  lub  kilkuna- 
stu przewodów,  zaczynających  się  ślepo  w  po- 
bliżu wnęki  jajnika  i  biegnących  mniej  lub  wię- 
cej równolegle  obok  siebie,  a  prostopadle  do  ja-  i 


jowodii  pomiędzy  obń  listluuai  otnewnej,  two- 
r^ąoeml  t  sw;  dawniej  akriydłtf  nietope- 
rzowe (Ala  yesperUUonis),  a  będące  racsej 
krezką  (ob.)  jajowodu.  Przewody  te  wewnątra 
wysłane  są  warstwą  jedną  nabłonka  wałeca- 
kowego,  czasem  migawkowego  (por.  Na- 
błonek); w  skład  ich  ńoian  wohodai  tkaiUca 
łączna,  oraz  włókienka  mięsne,  gładkie.  Wpo- 
bliću  j^owodu  i  pod  nim  łączą  się  wszystkie 
z  przewodem  poprzecznym,  grubszym  od  nieb 
nieco,  po  obn  końcach  ślepo  zakończonym 
(porów.  fig.  44-ą  pod  wyrazem  Jajnik,  oras 
rycinę  do  art.  Jajowód).  Twór  ten  w  ustroju 
gotowym  znaczenia  tadnego  nie  posiada,  ł>«dąc 
tylko  szczętem  narządu  istniejącego  w  łycin  pło- 
dowem  (por.  Narządy  moczo-płoiowe  i  Za- 
rodek Iddzki),— Pór.  Kobelt  „Der  Nehen- 
eierstock  des  Weibes  etc."  (Heidelberg  1647) 
i  „Podręcznik  histologii  ciała  luda."  wydany  pod 
redakoyą  H,  Hoyera  (Warszawa  1901,  str, 
301).  DpJ.  P. 

Jajnika  clioroby.  Brak  supełny  J-ów,  nie- 
dorozwój ich,  oraz  J-i  nadliczbowe  zajmują  kli- 
nicystę o  tyle  tylko,  o  ile  wpływają  na  objawy 
2ycia  płciowego.  Pobudliwość  płciową  wyłącsa 
jedynie  brak  zupełny  J-ów,  zdolność  zaś  pocaę- 
cia — brak  zupełny  pęcherzyków  Graafs  (por. 
Jajnik).  Choroby  J-a  moina  podciągnąó  pod 
dwie  gromady  większe,  mianowicie  zapalenia 
J-a  i  nowotwory  jego. 

I.  Zapalenia  ostre  J-ó»  powstaje  bąd£  wsku- 
tek chorób  zakaźnych  ostrych,  bądś  tet  wskutek 
zakaienia  gnilnego  lub  rzeftączkowego.  Objawy 
tej  postaci  mają,  wobec  cierpienia  zasadnica^, 
znaczenie  podrzędne:  jeleli  ohora  przezwycięfty 
cierpieni&  zasadnicze,  pozostaje  oz^stokroó  ide- 
płodoą  na  pozostałą  csęśó  iycia, 

n.  Zapalenie  przewlekłe  J-ów  występuje  ja- 
ko ^dmiąiszowe  i  powstaje  wskutek  rozprse- 
strzenienia  się  ograniczonego  zapalenia  otrzewnej 
sąsiadującej  s  tkanką  łączną  J-a.  Objawy  za- 
palenia tego  polegają  na  ciągłych  i  silnych  bó- 
lach w  brzuchu,  wzmagających  się  awłasscaa 
wówczas,  gdy  J-i  wskutek  ciężaru  własnego 
opuszczają  się  do  miednicy  mniejszej;  tutaj  prsy- 
rastają  i  wskutek  tego  wystawione  są  na  bezpo- 
średnie urazy  podczas  oddawania  stolca  i  spół- 
kowanla.  Bóle  wzmagają  sią  również  przed  uka- 
zaniem się  miesiączki  (ob.),  która  często  by- 
wa nieprawidłowa  i  zbyt  obfita.  Cierpienie  to 
wywiera  wpływ  znaczny  na  ogólny  stan  chorych. 
Leczenie  polega  na  usuwaniu  przyczyn  zapale- 
nia, a  w  przypadkach  uporczywych  na  usuniocin 
narządu  chorego  za  pomocą  operaoyi  (por.  La- 
parotomia).  Jednakże  juł  zwyczajne  leżenie 
w  łóżku  przynosi  chorym  nieraz  ulgę  znaczną. 

Howotwor/  J-a  podzielić  można  na  nowo- 
twory torbielowate  i  guzy  twarde.  Do 
rzędu  pierwszego  zaliczyć  trseba  postaci  nastę- 
pujące. —  1)  Puchlina  wodna  pęchersy- 
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ków  QraafB  (por.  Jajnik),  powstaje  wsku- 
tek wytworzenia  sig  wi^knej  ilośoi  płynn  wp«- 
ohersyk&oh,  które  w  ozasie  właioiwym  nie  pę- 
kły.   Powoduje  to  zwięksienie  objętości  J-a. 
Pękaoin  pęoherayków  stają  na  priesakodzie  bło- 
ny okołomaciozue/  otaosająoe  J.  —  2)  Torbie- 
laki  (eysUm4sta)i  są  to  nowotwory  prawdiiwe, 
powstające  s  nabłonka  płoiowego  (ob.)  dro- 
gą saf^ębienia  sio  tegoA  w  tkankę  łąceaą  J-a 
i  odainorowania  następczego.  Nabłonek  ten  wy- 
pnaioaa  wyrostki,  które  wnikają  w  głąb  J-a 
i  nlegąją  w  osędoi  środkowej  rotmiękoienin;  na 
nioh  tworsą  się  dalej  wyrostki  wtórne  I  tym  spo- 
sobem powstają  niezliosone,  le&ąoe  jedna  obok 
drugiej,  torbiele,  wypełnione  cieczą  rzadką,  Inb 
ciągnącą  się,  galaretowatą.  Guzy  te  rosną  doiśó 
saybko  i  dosięgać  mogą  do  60  kiłogr.  wag^. 
Niekiedy  torbiele  pękają  I  wdwozas  sprowadsić 
mogą  znaczne  podraftnienie,  a  nawet  zapalenie 
otr z  e w  n  ej  (ob.),  nieraz  śmiertelne.  Torbiele 
te  posiadają  zwykle  ssypołę,  okładającą  się  z  wię- 
sn  Jajnikowego,  jąjowodu  i  więzu  szerokiego  ma- 
oioy,  a  znajdigącego  się  saiwyozaj  a  tyła  od 
guza.   Wskutek  wzrasta  guza  i  przemieszczenia 
j^o  ka  pnodowij  a  takAe  wskatek  ruchów  ro- 
baczkowych kiszek  (ob.  Jelita)  powstaje  zawsze 
pewne  skręoenie  szypnły  dokoła  osi  podłużnej, 
które,  dosięgnąwszy  pewnego  stopnia,  moAe  spo- 
wodować znaozny  krwotok  wewnątrz  torbieli, 
objawy  podrażnienia  otrzewnej,  a  nawet  zropie- 
nie  guza.  .  Do  teęo  przyczyniają  się  tet  zrosty 
z  kiszkami,  stale  towarzyszące  znaczniejszemu 
skręcenia.  —  Objawy  gazów  torbielowatych 
bywąją  rofmaite.   Guzy  inałe,  miMzczące  się 
w  miednicy  mniejszej,  wywołają  dolegliwońoi  ze 
strony  pęcheiza  i  zaparcie  stolca.    Objawy  te 
znikają  jednocześnie  z  przesunięciem  się  guza 
do  miednicy  większej.    W  razie  umocowania 
małyuh  gazÓw,  na  pierwszy  plan  występują  objsp 
wy  zapalenia  otrzewnej.  Obfite  krwawienia  mie- 
sięczne zdarzają  się  najczęściej   przy  guzach 
mdwięzowyeb  i  są  następstwem  utrudnionego 
obiegu  krwi.   Skoro  guz  przejdzie  wielkością 
macioę  eięiamą,  wówozfw  wywiera  uoisk  na  io- 
ł^ek  i  kiszki,  wywołując  przez  to  wi^w  szkodli- 
wy na  odiywianie  się;  nadto  wskatek  uciska  na 
ptaica  powstają  i  zaburzenia  w  oddychaniu.  Je- 
dno^J  drogie  wiedzie  do  stopniowego  wyniszcze- 
nia chorej,  i  sprowadzą  w  końcu  śmierć.  W  in- 
nych pisypadkacli  choroba  śmiertelnie  się  koń- 
ęży  z  powoda  zapaleuia  otrzewnej,  wywołanego 
przez  pęknięcie  guza,  wskatek  zwyrodnienia  zło- 
śliwego nowotworu  lab  też  z  niedrożności  kiszek, 
wywołimej  przez  skręoenie  szypuły.  Leczenie 
skuteczne  polega  jedynie  na  usunięciu  guza  przez 
cięcie  brzuszne;  zabiegi  inne,  jskiekplwiek,  cho- 
ciażby ulgę  chwilową  sprawiały,  do.  celu  nie  wio- 
d4  nigdy.  —  Do  gazów  twardych  J-a  na- 
letą:  mięśniaki  (Jftfoma),  włókniaki  (^&roma), 
mięsaki  {Sarcoma),  brodawczaki  CPaptUom^) 
I  raki  (Ćaremoma).   Z  w^gątkiem  d^u. pierw- 


szych, wogóle  rzadkich,  wszystUe  inne  są  zło- 
śliwe. Nowotwory  złośliwe  rosną  szyb- 
ko, wywohgąc  znaczne  powiększenie  obwodu  brzu- 
cha, a  częstokroć  bywają  obustronne.  Drogą 
opencyjną  niezawsze  można  asanąć  guz  do- 
szczętnie. Rozumie  się,  że  zdarzają  się  i  nowo- 
twory mieszane.  —  Torbiele  przyj  aj  ni- 
kowe  {Oysłae  pórwariedea).  Postać  ta  bywa 
csuem  brana  mylnie  za  torbiel  J-a  i  uaodwrót. 
Torbiele  przyjajnikowe  powstają  z  prze- 
wodów t.  zw.  J-a  dodatkowego  (ob.).  Na 
wewnętrznej  ich  powienichni  znajduje  się  nabło- 
nek migocący.  Znamionlem  anatcmicznem  tor- 
bieli tych  jest  okoliczność  ta,  że  bardzo  łatwo 
udaje  się  je  wyłnssozać  z  więzu  szerokiego  ma- 
cicy i  tym  sposobem  można  je  usiinąć,  zacho- 
wując J.  i  jąjowód  nietknięte. — Jako  nerwicę 
(ob.)  właściwą  J-owi  opisał  Char  co  t  (ob.)  tak 
zw.  ewfl.ryalgię,  polegającą,  zdaniem  jego,  na 
nadmiernej  bolesności  w  okolicy  J-ów  przy  na- 
ciskaniu. Pomijając  wszakże  tę  okoliczność,  że 
bóle  powyższe  zależeć  mogą  od  ucisku  na  ner- 
wy ściany  brzusznej,  i  zdarzać  się  również 
n  mężczyzn,  zachodzi  nadto  pytanie-  czy  miej- 
sce ucisku  zawsze  odpowiate  J-owI.  W  tych 
przypadkach,  gdzió  za  pomocą  badania  dwo- 
ręcznego  rzeózyWiśoie  udawało  się  stwierdzić 
nadmierną  bolesność  J-ów,  objaw  ten  bywiA  zwy- 
kle następstwem  bądź -to  zmiau  zapalnych,  prze- 
wlekłych, bądź  też  świadczył  o  nadczidośoi  ogól- 
nej ustroju  wskutek  his  tery  i  (ob.)  lub  o  począt- 
ku wiądu  rdzenia  pacierzowego  (ob.). ^^"^^ 

Jajo  dyable,  ob.  Phallus  impudicus. 

Jajowód,  czyli  Trąbka  maciczna,  albo  T. 
Fallopiego  (Ov%du<^,  a,  Tuha  uterina,  a.  T. 
Fallopiana,  s.  Oomu  uteri,  s.  Meałus  aeminatiSj 
s,  8alp%nx)',  jest  częścią  narządu  płciowego  Żeń- 
skiego, wewnętrznego,  przewodem,  przez  który 
jajko  zwierzęce  dojrzirfe  z  jajnika  dostaje  się 
do.  macicy  (ob,  te  wyr.),  lub  występuje  zgoła 
nazewnątrz  z  ustroju  macierzystego.  —  Naprzód 
zajmiemy  się  tu  J-em  niewieścfem,  by  później 
dodać  jeszcze  8ł(^w.  kilka  dotyczących  rozmaitych 
J-ów  zwierzęcych.  —  W  Śtarożytnośoi  i  w  Wie- 
kach Średnich  za  przewód  łączący  jajnik  z  ma- 
cicą uchodził  poW^szechnie  powrózkowaty'  wiąz 
jajnika  (por.  ryo.  44  p.  wyr.  Jajnik),  który 
też  z  powoda  tego  nazywano  dawniej  przewo- 
dem wytryskowym  niewieścim  (Duełm 
eiaetUaioriua  feminaua),  nmiemanc  bówiOm,  te  tam- 
tędy przedostaje  się  z  jajnika  do  macicy  rzeko- 
me nasienie  żeńskie  (Semen  nuUiehre).  Do- 
piero Gabryel  Fallopia  (ob.)  dowiódł,  że  prze- 
wodem tym  jest  właśnie  J.,  nie  zaś  ów  powró- 
zek Włóknisty,,  nieposiadi^ąoy  w  sobie  światła 
żadneąo.  ale  i  on  wierzył  jeszcze  w  t.  zw.  n  a- 
sienie  żeńskie,  które  właśnie  miało  wlewać 
się  do  macicy  za  pośrednictwem  J-a.  Dziś  wie- 
my, .że  tamtędy  przechodzą  jajka  (ob>).  —  Nie- 
wiasta posiada  J-y  dwa,  z  każdej  strony  macicy 
pojednym;  leżą  wewnątrz  bnegii  górnego,  wię- 
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Fig.  48.   Jajoirdd  niewieści,  lewj,  uridzian;  od  Łyhi 
razem  z  częścią  wi^ca  azeroUeg^o  macicy  i  i  jajnikiem. 

(Fodfng  O.  Hertwiga.— Wielkość  wUśoiwa). 

i.  Jajowód  odcięty  tnż  przy  ii)acicy;  na  przecięciu  wi- 
doczne jest  światło  pnewoda; —  t',  Uście  brsnazne 
(OffftuM  «ibdQ9$inaU),  lejkowate,  otAcz«M6  dokoła  strzęp- 
kami (fimhria*);  —  fo.  Strzęp  jajnikawy  {Fimbiia 
ocorłca),  zrosły  ^Acepi  Birym  z  j»jnUdeni  et;  —  lo.  Wiąz 
powrózkowaty  jajnika  {LigamenUmi  ovarii  fropriwn), 
odcięty  tnż  przy  macicy;  w  miejacn  oznaczonem  głoską  x. 
kawałek  otnewBfij,  tworzącej  kreskę  J-b  (Meaomrmm), 
będącą  fięśaią  więsn  azerpkieyo  macicy  {lAgam. 
iatim  9Uri),  jest  wycięty,  dlft  pokanoia  t  iw.  Jajnika 
dodatkowego  ep.  (ob.  ten  wyraz). 


IV  jej  Bierpfciego  (por.  i>p.  44  f.wjr.  Jaj- 
nik). iHugośol  zań  miewają  od  0.6  do  10,6  om., 
ą  pgitaclą  praypomlnają  nieco  trąbę  proBt^  le- 
gionów r^makiob  (Tttba);  8%  dłOjglef  sfloappłe, 
lepi  nie  na  oalym  prlet)i^fn  r^ynio  ^jnibę,  Od- 
riitDiaipy  2  fcońjce  j-u.  Kftal9B  wołsir,  wnikają- 
cy w  miąlei  macicy,  naiywamy  koAoiyai 
maoiciną  3~u  (Extremita9  uterina),  dnij^  >aś, 
lejfEowato  roiBienony  i  otooiony  licineml  Btrzęp- 
kami  Ilńptaiteinl  ^Fimbriae  t.  Laeiniae),  Mlikl 
jajnika,  otwierająey  BI9  wproit  40  jamy  brzosi- 
uej,  Bwie  Bię  kończyną  briuBiną  3-n  (Exłr. 
abdominalis  s.  fimbriata)^  ot^Ói  zań  w  nim  nosi 
miano  ańoia  bnuBzaego  lab  jalniko^eso 
COditum  Ąbiominale  a.  Qvąric^f^).  Najdtnlszy  ze 
strzępów  otaczających  jiB,  zrozły  zpwBze  z  jaj- 
nikiem, nosi  natwę  atrzępa  jajniko- 
wego (Fifuitritt  ovarica)-^  porów,  rycinę  po- 
wytBzą,  —  Wklęśnięcie  otoczone  strzępkami,  ma- 
jące pa  dnie  Bwem  u6cie  wymienione,  zwie 
się  tet  lejkiem  (Infundi^ium).  Anatomowie 
dawniejsi,  iubująoy  się  w  mianach  niezwykłych, 
z  powpdu  wygląda  tej  kończyny  J-u,  ja^by  pe- 
Bzarpanej  ^ęlsami  i  odgryzionej,  nazwali  ją  Mor- 
diahoti,  00  na  kodpu  wieku  XVIII  przełot.000 
u  nas  pa  ^dyabla  sztuczka*.  Dzi6  jat  nikt,  oczy- 
wiście, nie  uiywa  teł  nazwy  nledorieoznej.  Część 
grubsza  J-u  powyłej  lejka  nazywana  tei  bywa 
bańką  {Ampylla),  Otriewna  (ob.)  otacza  J. 
dokoła  zewaząd,  jeno  k|i  j/ijnikowi  zwrócone  po- 
wierzchnie strzępków,  oraz  pasek  pedłuiny,  wą^- 
kif  ciągnący  się  wz4łuł  spoda  Jego,  nie  ąą  nią 
pokryte;  w  miejaou  tern  B^rkające  Bię  ze  sebą 


listu  otrzewnej  tworzą  kreitf 
J-du  (MesoBtdpin  x),  ?.  a wi  era j  ącą 
w  Boble  naczynia'  krwionośm 
I  chłonne  dla  J-du  przeznaczoze. 
Do  niedawna  krezkę  tę,  poałe* 
wai  jest  błoniasto  rozpięta  pomię- 
dzy  J-em  a  jajnikiem  i  więizen 
jego,  dla  podobieństwa  dalekiep, 
nazywano  akrzydłem  niatop^ 
rz«wem  [AIa  vesperłiHonis).  — 
Dla  zrozumienia  stosunku  otrzew- 
nej do  J-u  porównać  naJefty  ryc 
44-ą  pod  wyr.  Jajnik.  —  Pol 
otrzewną  Jęły  bezpośrednśo  wbj^ 
stewka  wiotkiej  tkanki  podfiurswi- 
ozej,  po  której  następuje  stoflcn- 
kowo  graba  śoi&Da  praewodn,  bI<k- 
lona  z  wtóUaiL  mięsnych^  ^adkiiA 
(por.  Mięsień),  w  warstwie  we- 
wnętrznej obrączkowatych,  w  te- 
wnętcinej — podłu^pyołi.  Ściana  ta 
w  odoinRn  ZBwntjtrzaym  (t.  iv. 
bańka)  jest  inacznie  oieńsza  nil 
w  BZCinpłym  [li-thums  iuhae).  wp»- 
biitu  macicy.  W  tej  s&i  części  J-i. 
który  przebiega  ju£  przez  gmbą 
ścianę  macicy  samej  {Pars  id^ 
riua  tubae),  zlewa  się  zupełnfr 
z  jej  miąAazem.  —  Światło  przewodu  wyścieli 
błena  ślazowa,  pokryta  warstwą  aabłoafcA 
wałe  czko  watege  (por.  Nabłonek),  pr 
sfadającęf^  n  osób  płdowo  dojrzałych  m  i  ę  a  wkl 
(ob.),  poruszające  się  od  lościa  brzusznego  J-« 
ku  macleT;  takil  sam  nabłonek  k  migawiaAf 
przechodzi  na  stniępki  J-n.  —  Błona  śluzowa  wv 
wnęfa'zn  przewodu  Jest  pomarszczona  wzdłsl 
Bfosególnie  w  odcinku  jajowodu  obszerni  ej  szyn, 
a  maraiczkl  te  pierwotne  pokryte  s%  ind* 
marszcikami  drobniejszeml,  przez  co  na  pnekn*- 
jp  J.  wygląda  fak,  jakgdybyhył  na  powjersfdi^ 
swej  wewnętrznej  pok^y  iiogaemi  graczotkafll 
oewkowatemi.  W  rzeczy  samej  jednakie  w  J-* 
ludzkim  gruozołfci  takie  nie  istnieją  woale. — ~ 
ustaniu  ^ałalnośoi  płciowej  mar&zozki 
gładzają  się  pomałn,  w  ezasie  tym  J.  cały 
nipje  rówoieł  i  podlega  gikowi  do  pewne- 
stopnia.  —  Utrzymywano  dawniej  nieniz, 
w  obwili,  gdy  pęcherzyk  Graafa  {ob.  Jsj» 
nik)  pęka  i  jajko  z  niego  wypływa,  miejsoe 
pęknięcia  obejmują  strzępki  J-u  i  chwytają  j« 
w  Bposób  ten,  nie  było  to  WB^akie  nigdy  ani  do- 
wiedzione, ani  nawet  nie  jest  prawdopodobny 
badania  i  doświadczenia  czynione  przez  H  y  r  1 1 
(ob.)  opierają  sję  temu  stanowczo. — Najprawdih 
podobniejBzą  drogą  jajka  z  jajnika  do  J-u  Rta no- 
wi jego  strzęp  ugdłuiszy  przyrosły  do  jajni- 
ka {Fimhtia  wariea),  brzegi  jego  Bą  zawsze  ~ 
gięte  kp  środkowi,  tworzy  więc  rodzaj  rowka 
wysłanego  nabłonkiem  laopatrzoDym  w  migawki; 
po  ictóryoh  jajko  drobnintbie  dostać  eię  moU 
snadnie  do  lejka  J-n,   strzępki   inne  pn/tua 
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a  tyle  tylko  pomoółe  hjó  mogt,  o  ile  nie  po- 
awalają  ibooiyć  Jajku  i  drogi,  gdy  ri^  jut  w  lej- 
ku Buajdiiie.  Ody  Jajko  na  dnie  lejka  dostało 
BiQ  jut  do  nśoia  sewnętrznego  J*a,  migawki 
w  ńwietle  pnewodu  posuwają  je  ooras  dalej,  aft 
nakoniee  prsea  nadswyoiaj  drobne  uioie  ma- 
eieine  J-n  (OaHum  uierimm)  wobodii  do  ma- 
cicy, gdiie,  jefteli  sostanie  zapłodnione,  roswija 
ai«  dalej  (por.  Embryologia),  jeieli  laś  nie, 
to  ginie  po  pewnym  osasie  i  ■ostaje  wessane 
bet  ślada.  —  Układ  podobny  spotykamy  nieomal 
u  wszystkich  awieriąt  ssących,  pomimo 
■darsąjąeyoh  sią  u  niob  lótnio  wcale  niemałych 
w  budowie  narsądu  rosrodosego.  J-y  ich  są 
aawsse  parsyste,  nie  tworzące  nigdy  całodoi  oie- 
praerwanej  z  jajnikiem.  Zrastają  sio  zawsze 
m  madeą  jednym  końcem  swym,  u  zwierząt  zai 

0  dwu  macicach  oddzielnych,  jak  np.  u  Kalet- 
ników (Didtlpkys),  kaftda  i  nich  miewa  swój 
J.  osobny.  U  Stekowców  {Monotremata)  nie 
mających  macicy  i  znoszących  Jaji^,  J.  wywodii 
je  do  steku  odcbodowego  (Cloaea),  a  poniewat 
u  zwierząt  tych,  podobnie  Jak  u  ptaków,  jajnik 
prawy  nie  rozwija  sio  nigdy,  więc  posiadają  one  tei 
tylko  jeden  J.  lewy,  rozwinięty  naleiycie,  który 
jajko  zaopatruje  w  łupinę  pergaminowatą.  — 
Wszystkie  ptaki  mają  jedynie  tylko  jajnik  le- 
wy (wyrainych  dladów  prawego  dopatrzyć  się 
moina  tylko  u  drapieżnych),  więotei  i  jeden  J., 
tworzący  narząd  daleko  więcej  złotony,  niż  go 
posiadają  ssaki,  poniewaft  ma  ndsiał  czynny 
w  nadawania  Jaja  ostatecznego  wykończenia. 
J.  ptasi  daieU  sif  na  4  ezęóoi  róAae  między 
Bobą,  Jak  oto:  I)  ciasna,  laczynająca  się  lejko- 
wato, opatrzona  nabłonldem  migoczącym  (ob.  Na- 
błonek), do  niej  dostaje  się  jajko  po  ode- 
rwania się  od  jajnika  i  w  niej  tei  styka  się 
a  plemnikami  (ob.),  czyli  podlega  zapłodnię- 
nin;  2)  pokryta  wewnątrs  Ucsnemi  przegubami 
podłoinemi,  bogato  wyposażona  w  gruczoły  do- 
starczające jajku  potrzebnego  ma  zapasu  białka 

1  błonki  otaczającej  Je,  przyczem  obracane  bywa 
wirowo  dookoła  swcij  osi  podłużnej  (por.  Jajko); 
8)  nieco  rozssersona,  pokryta  wewnątrz  kosm- 
kami  drobnemi;  komórki  jej  wydzielają  obficie 
sole  wapienne  i  wytwarzają  z  nich  skorupę  ota- 
oząjącą  jaje,  w  niej  tei  u  wielu  ptaków  otrzy- 
mąje  zabarwienie,  aiAcniec  4)  ciaśniejssa  luowu, 
prses  którą  gotowe  juA  supełnle  jajko  prsemyka 
się  saybko,  by  przez  uńcie  Jej  dostaó  się  do 
Meku    odchodowego,   który   wydala  je  naze- 
wnątrs.  —  J-y  gA  d  ó  w  są  bardzo  podobne  do 
ptasich,  ale  bywają  purayste,  u  rodzących  zaó 
jtywe  młode  (np.  ŁmSje,  padaloe),  ■  końce  ich  są- 
siadająoe  ze  stekiem  odchodowym  są  obszerniej- 
Bze '  i  grubsze  tak,  ie  stanowią  rodzaj  macicy, 
w  której  rozwijają  się  jajka  tak  di^eoe,  te  za- 
raz po  zniesieniu  ich  pękają,  wydając  płód  ze 
sieUe.  —  J-y  siemno  wodnych  tworzą  cewki 
błoniaste,  zwykle   bardzo  długie  i  kręte,  nóoie 
ich  bzsusane,  lejkowate,  laswycsaj  bywa  dośó 

■m.  yw.  Uuto.  Emb.  sit.  X,  IZXŁ 


oddalone  od  Jajnika,  tak,  te  jąjka  nie  łatwo 
mc^^by  s]q  dostaó  do  niego,  gdyby  w  pwse 
rozpłodowej  otrzewna  (ob.)  nie  pokrywała 
się  w  sąsiedztwie  nabłonkiem  migocącym,  któ- 
ry rzęskami  swemi  nagania  jajka  do  lejka  J-u. 
Wzdłuft  światła  prsewodu  tego  znajdaje  się  mnó- 
stwo gmos<A6w  drobnyeh,  wydzielaj  4<7ch  Iztotę 
galaretowatą,  otaczającą  jajka  i  zlepiającą  je 
po  sniesienła.  Uńcie  zewnętrzne  tych  J-ów,  tak 
samo  jak  u  ptaków  i  gadów  otwiera  się  ku  ste- 
kowi odchedowemn.  —  Nie  wszystkie  ryby  po- 
siadąją  J-y;  u  łososiowatych  (Sidnumidae) 
i  węgorsowatych  (Muraenidat)  brak  ioh  zu- 
pełnie, jajka  sad  wypadają  z  Jajników  worko- 
watych wprost  do  jamy  brzusznej,  a  z  niej  wy- 
dostają się  nazewnątrz  przez  otworek  położony 
wpobliżn  odbytu.  Inne  ryby  kościste  (Te- 
leostei)  mają  albo  1  albo  2  J-y,  zalotnie  od  licz- 
by jajników,  s  któreml  n  ryb  J.  stanowi  zwykle 
jedną  oałońó,  będąc  tylko  dalszym  ioh  ciągiem 
silnie  zwężonym  i  zazwyczaj  bardzo  krótkim. 
Udcie  jego  stanowi  otwór  wypnszczający  jąjita 
wprost  do  wody. —  U  ślizg  [Zoarcea)  i  óliżó- 
wek  (Cyprinodontes),  wydających  na  świat  ty- 
we  młode,  J.  ponad  nściem  swem  bywa  rozsze-  . 
rzony  workowato,  a  w  tej  jego  części  wykluwa- 
ją się  z  jajek  zarodki. — U  spodoustyoh  (50- 
laeMi)  koniec  brsussny  J-n  sawsze  jest  swobodny, 
nigdy  z  jajnikiem  nie  srasta  się.  Jak  u  ryb  in- 
nych, ma  wszakże  zakończenie  lejkowate,  wspól- 
ne dla  obu.  Od  lejka  przebiega  każdy  s  nich 
osobno  i  dopiero  w  sąsiedztwie  steku  odchodowego 
zlewają  się  znów  w  jeden  przewód,  mająo  w  ten 
sposób  nście  zewnętrzne  wspólne.  W  części  górnej 
J-u,  u  spodoustyoh  znoszących  Jajka,  znajduje 
się  gruczoł  pokazy,  wydzielający  istotę  rogową, 
otaczającą  jajka' (por.  tabl.-  rys.  1),  u  żyworod- 
nyoh  ryb  tego  rodzaju  gruczoł  ów  jest  drobny, 
dolna  saś  ozęśó  J-n  rozszerzona  służy  za  ma- 
cicę jajkom  rozwijającym  się  w  niej.  Ryby 
krągłouste  {Oyclostomaia)  J-ów  nie  posiadają; 
tak  samo  lanoetuikl  {Ampk\oxus). — U  zwie- 
rząt niekręgowyoh,  więc:  robaków, 
cało nkoaogioh,  mięczaków  i  t.  d.,  pa-  ■ 
naje  tak  wielka  rozmaitość  w  budowie  i  w  sto- 
sunku J-ów  do  jąjników,  oraz  Innych  narządów 
ciała,  że  niesposób  objąć  tego  wszystkiego  tym 
rysem  pobieżnym:  trzeba  więc  csytelntka  odesłać 
do  podręczników  soologil,  zootomii,  oras  anato- 
mii porównawczej,  zalecając  przytem  osobliitfie 
dzieła:  J.  NuBsbauma  , Zasady  anat.  porów- 
nawczej* (Warszawa  1899,  T.  I),  A.  Langa 
„Lebrbuob  der  Tergleichenden  Anatomie*  (Jena 
1888  —  1894),  oras  K.  Vogta  i  £.  Yunga 
.Traitó  d*anatomie  oomparóe  pratique*  (Paryż 
1888  —  1896),  Dr  J.P. 

Jajowodu  oŁoroby.  Zapalenie  J-ów  po- 
wstaje wskutek  zakażenia,  zwykle  przez  sze- 
rzenie się  sprawy  zapalnej  z  macicy.  Najczę- 
ściej zapalenie  J-ów  rozwija  się  w  następstwie 
cierpień  połogowych  i  rzeżąozki  (ob.);  gruśli- 
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Jajpoor  —  Jakaraadowe  dnewo. 


0  a  (ob.)  moie  zajmować  J-y  pierwotnie.  —  Boi- 
róiniamy  sapaleuie  J'ów  niełytowe  (bataralne) 

1  ropne,  saleinie  od  rodzaju  wydzieliny,  która 
w  pierwszym  razie  jest  surowiczą,  w  drugim 
ropną..  Po  wylaniu  się  wydzieliny  nieftytowej, 
lub  zawartości  ropnej,  do  jamy  brzusznej  roz- 
wija sio  czasami  śmiertelne  zapalenie  otrzewnej, 
ozę&oiej  jednak  wytwarzają  się  zrosty  pomiędzy 
brzegami  otworu  brzusznego  J-u  a  jajnikiem 
(ob.),  wskutek  czego  następuje  zamknięcie  otwo- 
ru brzusznego  J-u.  Zbierająca  się  w  J>zie  wy- 
dzielina prowadzi  do  wytworzenia  się  guza,  któ- 
ry rośnie  stopniowo  i  ooraz  bardziej  zbliia  się 
do  macicy.    Objawy  zapalenia  J-ów  ustępi^ą  na 


Jąjwa,  lewy  dopływ  Kamy,  w  gub.  Pernh 
skiej,  powiecie  Solikamskim,  ma  iródło  pod 
Pawdinskim  Kamieniem,  płynie  zrazu  as  połu- 
dnio-zaohód,  potem  na  półnooo-zaohód,  prądem 
bystiym  między  stromerai  brzegami  piaskowco- 
wemi,  na  których  pod  osadą  Jajwskie,  w  gó- 
rze Ti  ob  aj  a,  znajduje  się  wielka  jaskinia  attp 
Ukty  to  wa,  opisana  r.  1771  przez  Lepiecbina. 
J.  latem  jest  bardzo  płytka,  spławna  tylko  aa 
wiosnę,  podczas  której  przewożą  po  niej  drze- 
wo, oraz  rudę  żelazną,  i  kopalni  letących  przy 
dopływie  jej,  Witwie.    Długości  ma  820  kim.  ^- 

Jak  {Bos  grunniens)  nalety  do  iwienąt  prze- 
żuwających   (Buminantia),    rodziny  pnstorogidi 


Fig.  49.   Jak  {Bob  gnmnieM). 


drugi  plan  wobec  objawów  zapalenia  okołoma- 
cicznego.  Leczenie  w  okresach  początkowych 
choroby  polega  na  ułożeniu  chorej  w  łóżku,  prze* 
płókiwaniach  i  kąpielach  ciepłych.  Doszczętnie 
usunąó  można  oierpienin  jedynie  usuwając  na- 
rząd chory. — Nowotwory  J-ów  sdarzają  się 
bardzo  rzadko,  a  powstają  zwykle  złośliwe,  jak 
mięsaki  i  raki. — Ze  zboczeń  i  nieprawi- 
dłowości wrodzonych  J-ów  wspomnieć  należy 
o  zupełnym  lub  jednostronnym  braku  ich,  czę- 
ściowej niedrożności,  nadmiernej  długości,  wresz- 
cie o  podwójnym  otworze  brzusznym.       ^  ^■ 

Tajpoor,  miasto  w  ladostanie,  ob.  Dżadż- 
P  u  r. 


(Oavicomia),  podrodziny  bydła  (Sovinae),  Jest 
to  zwierzę  wielkie,  ociężałe.  Długość  426  cm., 
wysokość  190  cm.;  długość  rogów  80—90  cn. 
Długie,  cienkie  włosy  zwieszają  się  prawie  do 
ziemi.  Barwa  brunatno  -  czarna.  Żyje  w  stanie 
dzikim  i  swojskim  w  Tybecie.  Używany  bywa 
jeszoze  jako  zwierzę  wierzchowe,  dostarcsa  mię- 
sa i  mleka;  skóra  i  włosy  nadają  się  do  n»- 
maitych  użytków.  k- A.C. 

Ta^,  ob.  Artocarpus. 

Ja-Ka-Ba,  pseudonim  Jana  Kazimierza  Bar 

deokiego. 

Jakaraadowe  disewo,  ob.  Jaoar&ndar 
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JftkdlM  —  to  Bsmo  co  BaohnB,  Bak- 

oh  OB  (ob.). 

Jakolió  (Jaksiić)  Jeny,  poeta  serbski 
(t  1878),  ksBtałoił  się  w  gimnasyum  w  Ssege- 
dynie  i  Temesnrane,  a  nastopiiie  wstąpił  do 
Akademii  sstuk  pięknych  w  Peszoie,  poówięoiwssy 
si«  malarstwu.  W  roku  1849  wslosył  prseoiw 
Węgrom,  a  po  npadkn  powstania  węgierskiego 
kortałoił  się  dalej  w  wiedeńskiej  Akademii  sstuk 
pięknych,  jakkolwiek  taleota  malarskiego  nie  po- 
siadał. Wróoiwszy  do  Serbii,  poćwięoił  się  nan- 
czaain  i  przebywał-  w  róftnyoh  miejsoaoh  kraju 
jako  nanosyciel  prywatny.  Na  krótko  prsed 
ńmiercią  sostał  korrektorem  riądowej  drnkami 
w  Blałogrodsie.  Był  to  bardso  płodny  i  zdolny 
poeta;  pozostawił  po  sobie  wiele  otworów  liryoz- 
nyoh,  epicznych,  drama^osnyoh  i  powiefoiowych. 
Lirykę  jego  oeohaje  gorące  uoznoie  patryotyosne 
i  widocsny  wpływ  Bajrona;  najlepszemi  stosun- 
kowo jego  otworami  są  drobne  poematy,  pełne 
obraiowośoi,  plastyki  i  prostoty.  Dramaty  zad 
są  snaoinie  rtabsze,  aczkolwiek  niepozbawione 
większej  poezyi  słowa,  jak  np.  .Seoba  Srbala* 
(Siedziba  Serbów),  utwór  nagrodzony  przez  .Ma- 
cierz serbską*  w  r.  186*2, 1  ,JeUBav6ta,  knógińa 
ernogoTska'  (1868).  ^' 

Jakess  Wit,  pisarz  ezeski  w  XVII  w.  Rok 
urodzenia  i  śmierci  jego  nie  jest  dokładnie  zna- 
ny; jako  pastor  laterański  przebywał  w  rótnyoh 
miaataeh  ozeskiob,  póiniej  (uiadł  w  Pradze, 
akąd  w  r.  1021  był  wygnany  wraz  z  innymi 
keięimi  protestanckimi  1  po  krótkim  pobycie 
w  Kntnej  Horze  udał  się  do  Drezna,  gdzie 
miesskał  do  śmierci.  Pisyw^  w  języka  czeskim 
i  łacińskim  toologiczuo  -  polemiczne  rzeczy,  jak 
np.  ^Deoalogas*  (1602),  ,Bpis  o  ar.  manftelskóm 
atsTa'  (Dzieło  o  św.  stenie  małżeńskim;  1610), 
yTractatns  de  apostasia*,  „Obrana  kalfoba  bt.*, 
„Prognosticon  ia  tempora  łmjas  saeonli"  (1642) 
i  i  d.  Znany  jako  dobry  mówca,  J.  pozostawił 
jeszoze  po  sobie  1  kilka  kazań,  które  się  docho- 
wały do  nassych  czasów.  ^* 

JaUmowioe,  wieś  w  gub.  Radomskiej,  pow. 
Końskim,  o  7^  mili  od  osady  Radoszyc.  Ta, 
oprócz  innych  miejscowości,  d.  18  listopada  1704  r. 
słośyła  broń  reszta  wojska  polskiego. 

Tflkłmowiokle  Btarostwo  niegrodowe  znajdo- 
wało  się  w  wdztwie  Mińskiem,  w  powiecie  Mo- 
■yrskim.  W  r.  1766  składało  się  z  dóbr  Jaki- 
mowice,  z  folwarkami  Koszozyoe,  Wotożewicze 
i  Siekiersyce.  W  tymte  roku  posiadał  je  Lud- 
wik Jeleńd^i,  podkomorzy  mozyrski,  opłacając 
z  niego  kwar^  ałp.  424  grosz  1,  a  hyberny 
słp.  495. 

Jakdmowloz,  berb  polski.  Na  tarczy,  w  polu 
eserwonem — pół  pierścienia  srebrnego;  na  jego 
barfcn  atraała,  teleśoem  do  góry,  dwa  razy  prze- 
krzyftowana.  Nad  hełmem,  w  koronie  szlachec- 
kiej, traypióra  strarie.  Odmiana  h.  Ogońozyk 
(ob.),  której  ośywała  rodzina  wołyńska  Jakimo- 
wlop^w.— Źródłat  Kejałowios,  Niesieckl  ^ 


Jakimowski  Marek, 

-f^iE^iifjfa^  szlachcic  polski,  rodem  z  mia- 

(i^ę^TJytJp  sta  Baru  na  Podolu,  od  mło- 

V^!Kr  dości   w    rycerskim  stanie 

"i^^^     •  wyówiozony,  brał  ndział  w 

ń^-*SL  wyprawach    pod  hetmanem 
żółkiewskim,  a  po  nieszozę- 

Jfe^^TOL  śliwej  porażce  pod  Cecorą 

>|  ||j|j|[il^^^B  lfi20  r.  wraz  z  innymi,  prze- 

II  Hm    I  2000,  Polakami,  dosti^ 

Jl  IjE  3IP1  ^0  niewoli  tnreokiej,  i  ja- 

||l'ii|  |np3  ko  galernik  w  liczbie  250 

lll  jeńi^ów  ohrześciańskich,  wie- 

-  ziony  był  ze  Stambułu  do  A- 

^VĘĘĘjlllljglr  łeksandryi  na  jednym  z  o- 

Fig.  60.  Jakimowicz    krętów  wojennych,  towarzy- 
(herb).  ssących  Kassymbekowi  baszy, 

wielhorządsoy  Bozetty  i  Da- 
mietty.  Wiatr  pomyńlny  sprzyjał  żegludze;  zawinię- 
to do  portu  na  wyspie  Hytilene  (Lesbos)  1  zaopa- 
trzono się  w  ftywnośó,  co  też  i  chrześoianom  po- 
zwolono uczynić.  A  te  się  przed  nocą  zerwała  bu- 
rza, postanowiono  przeto  w  porcie  ją  przeczekać. 
Korzystając  z  togo,  J.  powziął  śmiały  zamiar  uwol- 
nienia się  I  przemocy  idewiernych.  Jakoi  z  pomocą 
BWych  towarzyszy:  Stof.  Szatsnowskiego  i  Jana  Stuł- 
czyny,  zabiwszy  kapitona,  opanował  okręt  turecki, 
wśród  ciemnej  nocy  puścił  się  na  morze,  zajął  miej- 
sce kapitana  1  szczęśliwie  przybył  z  nim  do  Messy- 
ny.  W  Palermo  przedstawił  się  wicekrólowi  wraz 
ze  wszystkimi  uratowanymi  z  niewoli  jeńcami 
ohrześciańskiml.  z  którymi  dnia  16  lutogo  1621 
r.  przybył  do  Bzymn.  Za  wstawieniem  się  kar,- 
dynała  Barberiniego  otrzymali  oni  pozwolenie 
od  papieża  odprawienia  uroczystej  processyi  do 
kościoła  Św.  Stanisława,  patrona  Polski,  gdzie 
zawiesili  zabrane  chorągwie,  równie  jaki  w  koś- 
ciołach: Św.  Zuzanny  i  Św.  Hieronima,  przy  któ- 
rym był  szpital  polski.  J.  z  rozkazu  Pawła  V, 
papieża,  w  obecności  zebranych  kardynałów  przed 
nim  stawiony,  w  nagrodę  swojej  waleosnośol 
ozdobiony  Krzyżem  złotym,  został  uroczyście  za- 
pisany do  honorowej  księgi  znakomitych  kawale- 
rów tego  orderu.  Tegoż  samego  dnia  złożył  pa- 
pieżowi pięknie  haftowaną  chorągiew  na  Turkach 
sdobytą,  którą  Ojoieo  Św.  na  uwiecznienie  pa- 
miątki darował  do  kościoła  Najświętezej  Panny, 
zwanego  Rotunda.  Więźnie  ohrześoiańsoy,  po- 
między którymi  było  najwięcej  Polaków,  udarowa- 
ni  kosztownemi  podarkami,  opatrzeni  w  pieniądze, 
wrócili  do  ojczyzny  i  dnia  8  maja  stanęli  w  Kra- 
kowie. Wśród  tłumów  ludu  ndall  się  do  kościo- 
ła Św.  Stanisława  na  Skałce  i  tam  złożyli  także 
chorągiew.  J.  ożenił  się  z  jedną  z  dziewic,  któ- 
ra wzięta  do  niewoli  przez  Turków,  znajdowała 
się  na  zdobytym  przez  niego  okręcie.  Dziewica 
ta,  rodem  Polka,  tak  dziwnie  pięknej  mif^a  być 
urody,  iż  ją  jako  osobliwość  dwa  razy,  w  czasie 

I krótkiego  pobytu  w  Rzymie,  z  woli  znakouitszyoh 
osób  malowano.  Zresztą  dalsze  szczegóły  jego 
Ayeia  nie  są  znane.  Śmiałe  nwolnienie  się  J-go 
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JaUmo^trski  Janosi  —  Jakób,  ffttryaroha  bibl. 


I.  oswobodzenie  tyln  jeńodw,  orsB  powrót  ioh 
przes  Bzym  do  kraju,  miały  tśk  widkl  rosg^os 
w  Europie,  H  drukowano  wtedy  osobne  o  tern 
wypadku  relaoye.  Taką  jest  broszura  w  jgzyku 
włoskim  p.  t.  „La  ooaqul8ta  delia  galera  Ales- 
sandria  nel  porto  Meteline  ooll*  opra  e  gran  oor- 
ragio  del  Capitaoo  Marco  Jakimowski  Polaoo,  11 
qnale  tii  priglonero  suUa  sndetta  galera,  Colla 
liberazione  di  221  prigioneri  Cbristiani'  (Rzym 
1623).  Tłómaczona  na  język  polski  i  wydana 
w  Krakowie  1628  r.,  w  4-oe,  przedrukowana  w  ca- 
łości w  .Staroiytnońolach  historycznych  polskich" 
Orabowskiego  (t.  I  str.  470).  Streezcsenie  w  «Pa- 
miątknoh  historycznych  krajowych*  Karola  Mi- 
lewskiego (Warszawa  1849).  Na  tej  opowieści 
Aleksander  Oroza  osnnł  jedną  z  dum  swoich 
(„Marek  Jakimowski*,  dodatek  do  „Czasu",  Tom 
VII  1867  Kraków,  i  osobno  Żytomierz  1858), 
a  Hipolit  Świejkowski  poemat  historyczny  o  21 
pieśniach  p.  t.  .Marek  Jakimowsid,  Podołaniu* 
(Paryi  1878).  W  .Encyklop.  S.  Orgelbranda' 
akatony  tytuł  broszury  włoskiej.  b. 

JaUmowski  Janusz,  pseudonim  Z.  Mała- 
chowskiego. 

Jaldllf  słowiańska  naswa  miasta  Ankony 
we  Włoszech  (ob.). 

Jakó,  ob.  Papugi. 

Jakob  liudwik  Henryk  r.  (*  1760  wWet- 
tin  w  Prusach — f  r.  1827  w  kąpielach  Land- 
stadt  pod  Kallą),  ekonomista  i  filozof  niemiecki. 
Był  zraiu  profesorem  filozofii  w  Halli,  a  na- 
stępnie takfte  profesorem  nauk  państwowych. 
Ody  r.  1806  Napoleon  zniósł  uniwersytet  w  tem 
mieście,  J.  objął  profesurę  nauk  państwowych 
w  Charkowie,  a  potem  w  Petersburgu,  i  przyjął 
poddaństwo  rossyjskie.  Urzędował  przez  czas 
jakii  równie*  w  ministeryam  finansów  w  Peters- 
burgu. Pójniej  r.  1816  powróoił  na  katedrę  do 
Halli  i  zmienił  znown  poddaństwo,  a  rząd  ros- 
syjski  za  zasługi  podniósł  go  do  godności  szlach- 
cica. W  Rossyi  ogłosił  szereg  podręczników 
naukowych  dla  szkół,  a  nadto  pracował  nad 
projektem  kodeksa  karnego  dla  Cesurstwa.  Na* 
pisał  takie  memoryał:  O  pieniądzach  papiero- 
wych rossyjskicb  i  o  sposobach  podtrzymania 
ioh  niezmiennej  wartości.  Za  pracę  tę  powo- 
łany został  do  komissyi  kodyfikacyjnej  przy  mi- 
nisterynm  finansów.  Istotne  jego  zasługi  są  na 
polu  ekonomii  i  finansów.  W  dziele  pud  nazwą 
.Grundsatze  der  Nationaloekonomie  oder  Omnd- 
satze  des  Nationalreichtums*  (trzy  wyd.:  w  r. 
1809,  1819  i  1828),  będącem  poczęśoi  wykła- 
dem popularnym  teoryi  Smitha,  ale  pO  części 
także  wykładem  samodzielnym,  rozwija  on  głów- 
ne zasady  gospodarstwa  narodowego;  krytykuje 
flzyokratyzm  i  daje  podstawy  do  nauki  o  ren- 
eie  gruntowej.  Zajmował  się  szczegółowo  ba- 
daniem teoryi  pieniędsy  papierowych;  próci 
wzmiankowanego  juft  memoryału  ogłosił  stndyum 
p.  u.  a  Kurze  Belehrung  tiber  das  Papiergold" 


(1806);  Najlepasem  jego  dziełem  był  podroosiik 
finansóT  p,  n.  ,Die  StaatsfinanzwissenBoluil^ 

theoretisoh  und  praktisoh  dargestellt  und  erlSntot 
durch  Beispiele  aus  der  neuen  Finanzgeeohicbts 
europftischer  Btaaten"  (2  t.,  r.  1820—21;  tłóma- 
ozenie  francuskie  prses  Jouffroy  r.  1841).  Za* 
patn^e  się  on  tn,  jak  na  swój  csaa,  dośó  trseźwo  na 
prawa  podatkowe  i  poddaje  je  krytyce,  w  sscse- 
gólności  zaś  uwaia  za  szkodliwe  t.  zw.  .potycz- 
ki patryotyczne".  Prawu  administracyjnemu  po- 
święcił dzieło  dwutomowe,  p.  i  .Orundsataa 
der  Polizeigesetzgebung  und*  der  Polizelanstal- 
teu"  (r.  1809  i  1837).  Z  dzieł  fllozofiosnych 
ogłosił:  .Logik  nnd  Anfansgsgrttnde  znr  aUgem. 
Metaphysik*  ( 1 788 ) ;  ,  Erfahrungsseelenlebre' 
(1791);  ;,Antimachiavell,  oder  Uber  die  Greuea 
des  biirgerlichen  Gehorsams"  (1790);  .Filoso- 
phische  Sittenlehre"  (1794).  J.  był  ojcem  ana- 
nej  autorki  niemieckiej  i  amerykańskiej,  Teresy 
Albertyny  Robinson  (ob.).  st.  a.  k. 

Jakób,  imię  3-go  z  patryarchów  biblijnych, 
syna  Izaaka  i  Rebeki.    Co  do  etymologii  t^ 
imienia,  to  pochodzi  ono  od  słowa  hebrajski^ 
'akb,  które  oznacza  bądź-to  „pięta',  dlatego, 
Ae  J.  przy  przyjściu  na  świat  ręką  swą  irzynat 
się  pięty  starszego  brata  bliśnięcego,  Eaawa,— 
bądź  tei  .podejśó",  dlatego,  te  J.  prses  ohy- 
trośó  otrzymał  od  ojca  swego  błogoshiwleństn; 
które  ten  był  dla  Ezawa  przeinaczył.    Ale  jnł 
przedtem  był  J.  odkupił  od  starszego  brata  swe-  \ 
go  plerworodztwo.  które  w  Starożytności  nprzy-i 
wilejowane  nadawało  stanowisko  i  którego  si^! 
Eaaw  lekkomyślnie  pozbył.  Wskutek  sań  otn^ 
manego  błogosławieństwa,  ku  którego  osiągnię- 
ciu pomagała  mu  matka  Rebeka,  J.  musiał  na- 
razie  opuśció  kraj  chananejski  i  schronić  sit 
przed  gniewem  swego  brata  do  Mezopotamii,  de 
Labana,  brata  swej  matki.   W  domu  Labana  J. 
strsete  stad  swego  wiga  i  obiecuje  ałaftyó  7  Ist 
wzamian  za  piękną  Rachelę,  ale  Laban  go  oszu* 
kuje  i  daje  mu  na  razie  za  &onę  starszą  i  mniąj 
ponętną  córkę,  Lię,  a  za  Rachelę  J.  musi  słutyó  dal- 
sze 7  lat.   W  domu  tet  Labana  rodią  sięJ-owi 
synowie,  ojcowie  pnyszłyoh  pokoleń  israelskiek, 
a  mianowicie  z  Lii:  Ruben,  Szymon.  Lewi,  Je> 
buda,  Isaohar  i  Zabnlon  (i  prócz  tego  córka  Di- 
na); od  ulubionej  małżonki  Racheli  Józef,  a  od 
dwóch  służebnic,  Bilhy  i  Zelfy:  Dan.  Naftali, 
Gad  i  Aser.   Po  narodzeniu  się  Józefa  J.  prtMŚ 
Labana,  by  go  puścił  wolno  z  powrotem  do  kraju  ro* 
dzinnego,  ale  ten,  widząc^  ie  Bóg  mu  błogosławi . 
gwoli  J-owi.  uiywa  wszelkich  wybiegów,  by  ge 
u  siebie  zatrzymać.    Przytem  chce  ma  nsiczz- 
pUć  przyrzeczone  wynagrodzenie  w  trsodae^ 
które,  pomimo  że  Laban  zmienia  waninki  bei- 
ustannie,  wypada  zawsze  na  korzyść  J-a,  J. 
ucieka  z  żonami,  dziećmi  i  z  całym  dobytbra 
!  w  tajemnicy;  ale  ściga  go  Laban.  Spotykąjąiit 
przy  górze  Oalad  (ob.)  1  tam  sawierają  pt^ 
mierze,  polegające,  między,  innemi  i  na  tem,  ^ 
'  miejscowość  ta  stanowiła  granicę  pomiędzy  niiri 
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po  watystkie  esaay,  t.  j.  pomi^j  Indem  iirael- 
akun  i  aiamejskim.-  J.  piiybliia  aię  do  siemi 
obleouill,  ale  ta  go  czeka  jeuoze  apotkanie 
m  Esawem.   Wprzódy  jednak  upewnia  go  wizya 

0  sicaędliwym  wynika  tego  spotkania.  i?rzy 
prsejśda  bowiem  przez  rzekę  Jabbok  pasnje  aie 
■  nim  aft  do  wzejścia  jutrzenki  ktoć.  w  którym 
J.  poznaje  moc  boią  i  do  którego  przeto  rzeoie: 
.Nie  paszozę  się,  póki  mnie  nie  pobłogosławisz*, 
J.  otrzymuje  wówozas  miano  Izraela,  oo  znaczy 
„bojownik  bofty',  i  nazywa  miejsce  walki  Pe- 
niel,  00  znaezy  .oblieae  bode*,  m  wiąo:  „Wi- 
działem  bóstwo  twarz  w  twarz,  a  ocalała  dusza 
moja*.  Teras  jat  laden  ortowiek  nte  złego 
uozynió  ma  nie  zdoła.  I  zaiste  okazoje  się 
Ssaw  przy  spotkania  nader  aerdeozoym  i  sa- 
mieaakuje  w  ziemi  Idumąjaklej*  nie  roszcząc 
pretenayi  do  posiadłońci  w  ziemi  obieoanej.  Po 
drodze  do  Hebrona  rodzi  Rachela  najmłodazego 
syna  Benjamina  i  przypłaca  to  urodzenie  iyciem, 
a  J.  chowa  ją  na  drodze,  niedaleko  Betleemu. 
Nłesadłago  potem  amiera  Izaak,  mając  180  lat, 

1  loatąje  poohowany  w  Hebronie  przei  obn  sy- 
nów Bwoi<di.  Na  Btarodó  3.  adaje  się  do  Egip- 
tu, gdzie  syn  jego  Józef,  sprzedany  przez  włas- 
nych braci  i  długo  awaiany  przez  ojca  za  zmar- 
łego, doszedł  do  najwyfiaaych  zaszczytów. 
W  Beereeba  J.  składa  ofiary  i  otrzymqje  nano- 
wo  zapewnienie  nieoposzozającej  go  łaski  bo- 
tej,  a  przybywszy  do  Egiptu  zostaje  przedsta- 
wiony Faraonowi  i  zamieszkuje  w  ziemi  Goaen, 
ĆTÓd  swoich  synów.  Ta  iyje  jeszcze  17  lat 
i  umiera  jako  atarseo  147  letni,  pobłogosławiw- 
szy aapnód  13  swoich  aynów.  Ciało  jego  zo- 
ataje  zabalsamowane  i,  stosownie  do  wyrażonej 
przed  śmiercią  prośby,  przewiezione  do  ziemi 
Chaoanejskiej  i  pochowane  w  Hebronie,  w  gro- 
bie ojców,  w  jaskini,  co  jeat  na  polu  Machpela.— Co 
do  tego  osy  osobistośó  J-a  jest  hiatoryosną  i  czy 
opowiedziany  ta  wkrótce  przebieg  jego  dziejów 
odzwieroiadla  wydarzenia  z  własnego  jego  życia 
zdania  aą  podzielone  1  niebrak  tei  najbardziej 
bypotetycsnych  poglądów.  Tak  widzi  Ewald 
w  J-ie  przedstawiciela  nowego  szosepa  .luda 
hebrajskiego*,  który  przybył  z  Mezopotamii  do 
ziemi  Chananejskiej  i  zlawszy  się  tn  z  osiadły- 
mi jnł  wprzódy  współplemieńcarr-J,  odgrywał 
śród  nich  role  pierwszorzędną,  gdy  tymczasem 
inne  samieszkałe  tu  wprzódy  plemię  pokrewne- 
go pochodsenia  (Esaw)  zostało  wyparte  na  po 
ładnie.  Praytem  przychodziło  do  rozmaitych 
Btaró  z  sąsiadami  aramejskimi  z  północy,  co 
ma  odzwierciedlać  bistoryaŁabana.— Według  Weil- 
bausena  mogła  powstać  historya  o  J-ie  i  Eza- 
wie  dopiero  za  czasów  królów,  wówcsas  gdy  kraj 

'  idamejski  został  podbity  przes  władzców  izrael- 
skich; a  Seineoke  posuwa  się  a2  do  tego  stop- 
nia, że  widzi  w  J-ie,  z  trwogą  przekraczającym 
gnuiicę  ziemi  Chananejskiej,  powracają^oh  z  nie- 
woli babilońskiej  przygnębionych  wygnańców 
israelflUobl   Ale  trndno  przypuścić,  by  w  odpo- 


wiednich opowieściach  biblijnych,  pełnych  żywot- 
ności i  barwności,  były  opisane,  nie  pełne  iycia, 
charakteru  i  namiętności  osoby,  a  U-tylko  dzie- 
je pojedyńczyoh  szczepów.  Ńie  nlega  zatem 
wątpliwości,  &b  i  w  historyi  J-a  mamy  przed 
sobą  wiemy  i  charakterystyczny  obraz  pierwsze- 
go osiedlenia  się  ojców  narodu  izraelskiego 
w  ziemi  obiecanej. — W  literaturze  pseudoepigra- 
ficznej  i  talmudyoznej  znajdujemy  n»maite  legen- 
dy i  o  J-e,  o  jego  uczonośoi  i  znajomości  rów- 
nych misteryów,  c  jego  obocwanin  z  aniołem, 

0  jego  nauczycielach  i  księgach,  które  napi- 
sał, o  ułolenlu  pnes  niego  modlitwy  wieczor- 
nej i  t.  d.,  ale  są  one  wszystkie  póśnego  po- 
chodzenia. ^  ^- 

7ak6b  ApOBtoł,  zwany  Starszym  lub  Więk- 
szym, Św.  (t  prawdopodobnie  12  kwietnia  4.2 
r.),  brat  Jana  Apoatoto,  ayn  Zebedeusza.  Gdy 
Chrystus,  prseobodsąo  około  jeziora  Galilejskie- 
go, rzekł,  aby  poszedł  za  Nim,  porzucił  ojca 

1  sieci,  i  natychmiast  wespół  z  bratem  udał  się 
za  Zbawicielem.  Błędnie  początkowo  pojmując 
znaczenie  opo^adanego  przez  Jezusa  lorólestwa, 
prosił,  aby  z  bratem  pierwsze  po  Mistrzu  miej- 
sce tam  otrzymał.  Nale&ał  do  apostołów  naj- 
bardziej zblitonych  do  Chrystusa,  i  we  wszyst- 
kich ważniejszych  wypadkach  życia  Chrystuao- 
wego  brat  udział.  Gorliwość  wielka  przy  niedokła- 
dnem  jeszcze  zrozumieniu  Wielkiej  Nauki  spowo- 
dowała upominania  J-a  i  jego  brata  praez  Jezusa, 
który  ich  synami  grzmotu  (Boanerges)  nazwał. 
Ścięty  przez  Heroda  Aryppę,  pragnącego  w  ten 
sposób  przypodobać  aię  żydom,  pierwazy  z  apo- 
stołów praelał  krew  i  oddał  żyoie  dla  Mistrza 
swego.— (Mat.  4,  21;  17,  1;  20,  20;  Mar.  1.  19; 
9,  1,  29;  5,  37;  10,  36;  3,  17;  Łuk.  9,  28;  8,  61; 
9,  54;  Dzieje  Ap.  12,  1).  Szczątki  św.  J  a,  we- 
dług powszechnej  wiary,  znajdują  się  w  Kompo- 
stelU,  w  Hiszpanii.  Jakim  sposobem  tam  się 
dostały — różue  legendy  różnie  opowiadają;  przy- 
puszczają, że  zwłoki  ze  czcią  z  Jerozolimy  do 
klasztoru  Baith,  ptd  górą  Synai,  przyniesione, 
kiedy  niewierni  kraj  ten  zajęli,  zostały  przewie- 
zione do  Hiszpanii  około  700  r.  i  tam  w  ukry- 
cia puzostawały.  W  829  r.  zaczęto  oddawać 
cześć  tym  relikwiom  (Florez  „Espan.  sagr."  t. 
XIX,  append.)  i  św.  J.  został  ogłoszony  patro- 
nem Hiszpanii,  a  ogólnem  w  tym  kraju  stało- 
aię  nabożeństwo  ku  niemu  po  bitwie  pod  Clavi- 
jo  w  84S  r.,  gdy,  według  podania,  ukazał  się 
na  konin  z  oborągwią  w  ręku  hufcom  walczą- 
cym z  Saracenami  i  zagrzewając  do  walki,  przy- 
niósł im  zwycięstwo  (ob.  Kompostella). — O  św. 
J-ie  z  Kompostelli:  Holland.  „Acta  ss."  25  lipoa; 
Caracoioll  Ant.  «Higa  iluatr.  dissert."  (Neapol 
1618);  Lonza  Em.  „Ezpedltio  hiep.  Ap.  s.  laoo- 
bi  maj.  asserta  cum  dissertationibus  aliss."  (Li- 
zbona 1727);  Joly  „Notioe  historiąue  sur  s.  J. 
le  M."  (Chartres  J  862).— Uroczystość  św.  J-a 
Kościół  obchodzi  26  lipca,  28  grud.  1,  12  i  SD 
kwietnia.  »■ 
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Jftkób  Apostoł  Młodeiy  —  Jakób  I  (se  Żaina),  aroyb.  gnieźn. 


Jakób  Apost^  Ułodeiy  albo  Hniejsiy  (ł  i 
około  62  r.).   Będąe  synem  Haryi  Kleofasowej  | 

(Aooy  Kleofasa  ~  Alfeasza),  siostry  Najświętszej 
Maryi  Panny,  był  bratem  oiotecsnym  Pana  Je- 
znsa.  Marek  Św.,  dla  odróżnienia  go  od  Jakóba 
Starssego,  zowie  goMłodsaym.  Powołany  prsei 
Chrystusa  do  saerega  apostołów,  po  wniebo- 
wstąpieniu Zbawiciela  głosił  Ewangelię  w  Judei 
i  krajach  sąsiednioh.  Był  płerwssym  biskupem 
jerozolimskim;  na  pierwsiym  soborze  jerozolim- 
skim przemawiał  po  świętym  Piotrze  w  sprawie 
obrzędów  Starego  zakonu;  poioatawił  Ust  itisany 
„do  dwunastu  pokoleń,  żyjących  w  rozproszeniu* 
(Mat.  10.  3;  Mar.  8,  18;  Łuk.  6,  15,  Dzieje  Ap. 
1,  13,  21.  18;  Gal  1,  19;  2,  9,  12).  O  łyciu 
i  śmierci  J-a  opowiadają:  Klemens  aleksandryj- 
ski, Hegesyp  i  Józef  Flawinss  (Ensebius  Hist 
Ecol.  t.  II;  J.  Flawinsz  Ant.  XX);  świadczą  oni, 
ie  J.  prowadził  tycie  świątobliwe  i  umartwione; 
pozyskał  dla  wiary  wielu  żydów,  co  przepełniło 
miarę  nienawiści  faryzeuszów  i  popchnęło  ioh 
do  nowej  zbrodni.  Strącony  ze  szozytu  świąty- 
ni, dobity  kijem  na  ziemi,  umarł  J.  około  62  r. 
Relikwie  jego  w  większej  części  znajdują  się 
w  Rzymie.  Leonard  da  Viuci  w  swej  Wie- 
czerzy Pańskiej,  idąo  aa  głosem  trądy cyi, 
przedstawił  J-a  bardzo  podobnym  do  Zbawiciela. 
Niektórzy  uczeni  z  powodu  przydomków  dawa- 
nych J-owi,  oraz  opierając  się  na  drugornędayoh 
świadectwach  historycznych,  wskazujących  miej- 
sce śmierci  J-a  w  Egipoie,  przypuszczali  zgod- 
uie  z  wierzeniem  Kościołów:  greckiego  i  kop- 
tyjskiego,  że  było  dwóch  Jakubów:  jeden  brat 
Chrystusa,  dragi  syn  Alfeusaa.  Wyżej  wspomnia- 
ny list  J-a,  zamiesżozony  jako  księga  deutero- 
kanoniozna  w  Piśmie  Św.,  był  przedmiotem  na- 
paści Lutra.  Treśó  jego,  pomiędzy  innemi  uczą- 
ca o  potrzebie  dobrych  uoayoków,  ostrzegająca, 
że  sama  »wiwa  bez  uozynków  martwa  jest*, 
pouczająca  o  pożytkach  z  przyjmowania  sakra- 
mentu Olejem  św.  Namaszczenia,  wykazywała. 
błędnośó  nauki  reformatora:  dlatego  też  sam  list 
zost^  nazwany  przez  niego  „słomianym*.  ^* 

7ak61}  8  Nizybii,  biskup  Niaybii,  święty 
(t  w  IV  w.);  pochodził  z  królewskiego  rodu. 
W  młodzieńczym  wieku  fiogu  się  poświęcił  1  wy- 
próbowawszy się  aseetyoznemi  ćwiczeniami  na 
pustyni,  wzbogacony  przez  Pana  łaskami,  oddał 
się  nawracaniu  niewiernych  Persów.  Gorliwość 
w  wierze,  stałość  i  moc  podczas  prześladowauia 
Maksymina  zaleciły  go  na  pasterza  rodzinnego 
miasta.  Jako  btekup  zasiadał  ua  soborze  nicej- 
skim i  był  jednym  a  najgorliwlej  i  najdokładniej 
wykazujących  błędność  nauki  Aryueza  (ob.). 
J.  pozostawił  osiemnaście  nauk,  odnoszących 
się  do  życia  ohrześciańskiego.  Są  to  najcen- 
niejsze i  najstarożytniejsze  skarby  literatury 
armeńskiej.  Mikołaj  Antonelli  ogłosił  je  w  Rzy- 
mie drukiem  razem  z  ttómaoaeniem  tooiń- 
skiem  (1756);  sam  oryginał  wydano  w  r.  1824 
w  Konstantynopolu.  ^  ^ 


Jak6b  a  Sarng,  święty  męoMiiiiifc»  Uakap 
i  pisarz  syryjski  (*  około  r.  452  — ł  521  roku), 
pozostawił  opowieści  w  mowie  witanej  o  oso- 
bach biblijnych.  Prócz  tych  poematów,  lioabą 
760  dochodzących,  pisał  hymny,  listy  i  homilie. 
Maronioi  oaeaą  go  jako  doktora  Kośńoła  i  ob- 
otaodaą  jego  nroosyatość  dnia  6  kwietnia,  Or- 
mianie d.  26  wneśnla,  JiAolnoi  d.  29  paAdiier- 
nika. 

Jakób  de  Yoragiue,  błogosławiony,  aroy- 
biskup  genueński  (*  1280  r.— t  1208  rj.  Bodem 
s  Yaraaao,  inaoaej  YIraggio,  wstąpił  do  sakona 
dominikanów  i  na  stanowisku  prowineyała  na 
Lombardyę  położył  zasługi  przy  pogodzeniu  Qe- 
nueńczyków  z  papieżem.  Stąd,  skoro  zawako- 
wała  stolica  biskupia  w  Genui,  został  wybranym 
na  pasteraa  i  w  r.  1292  potwlerdaonym  prses 
Mikołaja  IV.  Bonifacy  VIII  powołał  go  do  Rzy- 
mu dla  prsewodaioaenia  w  układach,  mająoyoh 
zapobieds  wojnie  pomiędzy  Genueńczykami  i  We- 
necyanami.  Układy  te  nie  dały  poważnych  re- 
zultatów i  jakoby,  oo  fałszem  jest,  roagnlewaay 
papież  przy  popielcowym  obrzędzie  cisnął  w  twan 
J-owi  popiołem,  zamiast  awyUyoh  słów,  mówiąc: 
V  Memento  homo,  quia  gibełlinus  es,  et  cum  gi- 
bellinis  tuis  ad  nihilum  reverteri8*  (prędzej  mo- 
gło to  spotkać  będącego  w  nieporozumieniu  z  pa- 
pieżem następcę  J-a,  Spinolę).  Świątobliwe  ży- 
cie i  gorliwość  pasterska  J  a  wysłużyły  mu  przy* 
znanie  przez  Piusa  VXI  w  r.  1810  nazwy  bło- 
gosławionego. J.  pozostawił  sławną  Złotą 
Legendę  („Legenda  Aurea'  wyd.  Argent.  1479, 
1516;  nowsze  wydanie  prsea  Grune^go  w  Lipsku 
i  Dreźnie  w  1848  1  w  Lipska  ISSO).  Legenda 
obejmuje  177  rozdziałów,  a  każdy  opowiada  o  ja- 
kimś świętym  lub  uroczystości  kościelnej.  Wie* 
lokrotuie  wydawana,  tłómaczona  na  różne  języ- 
ki używała  ona  wielkiej  powagi,  dopóki  krytyka, 
wobec  jej  fantastycznych  opowieści  i  oudów.  nie 
sprowadziła  jej  do  rzędu  podań  legendowych. 
Większej  historycznej  wartości  była  Kronika 
Genueńska  („Chronioa  Genuensis*)  J-a.  Historyoa* 
ną  jej  caęśó  włąoaył  Muratori  do  swego  dsi^ 
(.Serip.  rer.  Italio.*  IX,  5  —  56).  Próos  tyok 
dzieł  pozostał  jeszcze  po  J-ie  zbiór  kazań.  ^  ^ 

Jakób  z  Ulmu,  błogosławiony  (*  1407  r. — 
f  11  października  1401  r.).  Początkowo  iók* 
uierz  króla  Alfonsa  V  aragońskiego,  porsacft 
jednak  gwar  wojenny  i  zamknął  się  w  <naay 
kłasatom  dominikanów  w  Bolonii.  Zajmował  się 
obok  ćwiczeń  duchownych  malowaniem  na  szkle 
i  do  dziś  przechowują  się  jego  malatary  w  ko- 
ściele Św.  Petroninsza  w  Bolonii. 

Jakób  I  (ze  Żnina),  arcyb.  gnieźnieński,  po 
śmierci  aroybpa  Marcina  przez  kapitułę  metropoli- 
talną następcą  jego  obrany  i  przez  pap.  Kalik- 
sta  II  w  llld  T.  zatwierdzony,  umarł  w  1148 
roku.  Urodził  się  w  mieście  aroybiskupiem  Żai- 
uie.  Uozył  się  pilnie  i,  nzyskawsiy  pono  stopień 
doktora  obojga  praw,  obrał  sobie  zawód  di* 
chowny,  a  dzięki  swym  sdolnośelom  zwrócił  aa 
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aieble  Hwagę  uoTbtoknpa  1  kapltidy,  tak,  ie  do 
grona  jej  toBtał  powołany.  Tu  nauką  i  cnotą 
ijednid  sobie  wszystkich,  a  po  śmiero!  arcybi- 
skupa Marcina  jednomyślnie  kapituła  na  tron  go 
arcybiskupi  wyniosła.  Byó  mote,  Ae  Bole- 
sław Krsywousty,  korsystą|ąe  s  pokoju  te  stro- 
ny narodów  eąsiednioh*  i  z  poskromienia  Po- 
morzan, postanowił  nawróció  ioh  na  ohrze- 
doiaństwo  i  przez  to  nietylko  te  kraje  ostatecz- 
nie wcielić  do  Polski,  ale  stały  z  ich  strony 
pokdj  Bobie  lapewnió.  Kiedy  zaproszony  przez 
Boletiawa  na  missyę  apostolską  do  Pomorzan 
przybył  w  maju  1124  roku  do  Ooiezna  biskup 
Otton,  aroyb.  J.  I  ze  Żnina  podejmował  go  u  sie- 
bie przez  tydzień  i  dał  mu  od  siebie  8-oh  gor- 
liwyoh  i  zdolnych  do  pomocy  kapłanów.  Powtór- 
nie podejmował  go  arcyb.  J.  I  po  powrocie  jego 
■  drugiej  i  ostatniej  wyprawy  missyjnej  na 
Pomorze,  w  Gnieńoie  od  końoa  listopada  1127  r. 
do  20  grudnia  tegoft  roku.  Jak  wnosić  moina 
s  bnllj  papieia  Innocentego  n  z  1136  r.,  za- 
twierdzającej posiadłodcl  arcybisknpstwa  i  ni- 
ciem  nie  wspominającej  o  osobnej  własności 
kapitulnej,  wszelkie  potrzeby  doczesne  kapituł 
zaspakajał  biskup  z  dóbr  swoich  kościelnych, 
atnymi^ąo  kapitały  tern  samem  w  znpelnej  od 
siebie  zaletnośoi.  Duchowieństwo  zaś  pasterzu- 
jące przy  pojedyńczych  kościołach  ntrzymywa- 
łe  się  jedynie  z  dziesięcin  i  z  ofiar  składanych 
w  kościele.  Tak  szlachta,  jako  i  włościanie  od- 
dawali dziesięciny  niechętnie;  trzeba  było  noie- 
kać  się  do  środków  surowych,  pnes  co  wśród 
narodu  wzmagała  się  niechęć  do  duchowieństwa, 
a  sam  byt  materyalny  księży  bywał  zachwiany. 
Ola  UBtalem'a  tego  bytu  materyalnego,  z  inicya- 
^rwy  arcyb.  J-a  i  po  porozumieniu  się  bisknpów, 
ssezęto  odtąd  uposaAać  nowopowstające  kościo- 
iy  .gruntami,  po  większ€{)  części  pustemi  lub 
łanem  zarosłem!,  z  których  dochód  słuAyó  miał 
na  utrzymanie  pracujących  przy  kościołach  du- 
chownych. Uprawa  i  kultura  tych  pustek  przy- 
nosiła ^Męczeństwu  wielkie  korzyści,  zamieniając 
je  w  urodzajne  pola,  Indne  czynszowe  osady, 
które  następnie  w  sąsiadach  ś^eckich  ładziły 
chciwość  i  zazdrość,  dochodzącą  niejednokrotnie 
do  gwałtownych  zaborów  własności  kościelnej. 
Dla  zapobieienia  temu,  przynajmniej  dla  kościo- 
ła gnieźnieńskiego,  arcyb.  J,  udał  się  do  papieta 
Innocentego  n  z  prośbą,  aby  wszystkie  uposażenia 
katedry  i  dyeoesyi  zatwierdzić  raczył.  Papież  przy- 
chylił się  do  prośby  i  bullą  wydaną  w  Pizie  d. 
7  lipca  1186  r.  wszystko  zatwierdził,  grożąc  ka- 
rą Beią  i  cenzorami  kościelnemi  każdemu,  kto- 
by  ośmielił  się  naruszyć  własność  kościelną. 
Z  balii  tej  dowiadujemy  się  również,  że  do  ar- 
oy  >irtnp8twa  gnieśnieńskiego  należało  wówczas 
80  wsi  dziedzicznych,  na  .20  wsiach  dsiesięciny 
i  (»lHHeme  dobra  Łowickie  z  dzlMięclnami,  wsia- 
mi osadnikami  1  z  całą  nad  niemi  jurysdykcyą 
św  eoką.  Za  rządów  arcybiskupich  J.  ze  Żni- 
B»  »  ndiidyeoesy^  gnieśnieńską  bierarohicz* 


nie  złączone  zostało  od  1124  r.  biskupstwo  po- 
morskie, założone  przez  Ottona  w  Jnllnie  (od  r. 

1 1 40  bezpośrednio  Stolicy  Apostolskiej  podległe), 
pomiędzy  1125  a  1134  biskupstwo  kujawskie, 
a  od  1142  r.  biskupstwo  płooUe.  Jako  najwyft- 
Bzy  zwierzchnik  duchowny  J.  ze  Żnina  dzięki 
swej  nauce,  rozumowi  i  gorliwości  bardzo  waż- 
ną rolę  odgrywał  w  kraju.  Szczerze  przywiąza- 
ny do  Krzywoustego,  niezawodnie  po  śmierci 
tegoż  w  Płocku  d.  28  października  1139  r.  od- 
dał mu  ostatnią  przysługę  w  złożeniu  jego  zwłok 
na  wieczny  spoczynek  w  katedrze  Płockiej.  Jest 
to  tym  prawdopodobniej  sze,  że  król  przed  śmier- 
cią zwołał  do  siebie  wszystkich  biskupów  i  ode- 
brał od  nich  przysięgę,  że  wiernie  przestrzegać 
będą  ostatniej  jego  woli  i,  zapewne  za  ich  radą 
i  zgodą  zaprowadzonego  w  kraju,  porządku.  Tak 
więc  podział  Polski  pomiędzy  czterech  synów 
królewskich  miał  w  arcyb.  J-e  ze  Żnina  jednego 
z  najsilniej  domniemanych  doradaców.  Kiedy 
Wtedysław,  tfyn  Krzywoustego,  ufny  w  pomoc 
szwagra  sw^,  oesarsa,  i  w  pokrewieństwo 
z  księciem  czeskim,  zapragnął  siłą  orę&a  zagar- 
nąć rządy  nad  całą  Polską,  aroyb.  J.  na  czele 
pąnów  polskich,  wśród  których  wyróżniali  się 
Wazebor  i  Piotr  Dunin,  ujął  się  energicznie  za 
mirfoletnimi  królewiczami:  napróżno.  Wybuchła 
wojna  bratobójcza.  Chcąc  ją  przerwać,  arcyb.  J. 
powtórnie  usiłuje  przekonać  Władysława,  lecz, 
gdy  to  nie  pomaga,  śmiało  rzuca  nań  klątwę,  przy- 
ozem  namiot  księcia  krakowskiego  na  głowę  mu, 
podobno  przypadkiem,  obala.  Po  ucieczce  Włady- 
sława do  Niemiec  z  żoną  Agnieszką,  gdy  trzej 
młodsi  Bolesławici  wzięli  górę,  aroyb.  J.  stale 
zachęcał  ioh  do  ostrożności,  zgody,  jedności 
i  wspólnej  obrony.  Pod  datą  28  kwietnia  1145 
roku  podpisuje  are.  J.  przywilej  Mieszka  Stare- 
go (Kod  dypl.  Bzysz.  Bifncz.  II,  500).  Jaki  udzitrf 
w  sprawach  publicznych  brał  aroyb.  ze  Żniua 
i  o  ile  przyczynił  się  do  wydziedziczenia  ks. 
Władysława,  krzyżując  według  swej  możności 
jego  zabiegi  i  plany,  względem  odzyskania  oj- 
cowizny, wykazuje  jasno  dokument  z  22  marca 
1148  r.,  w  którym  król  Henryk,  syn  cesarza 
Konrada,  zaniósł  skargę  do  odbywającego  się 
podówczas  synodu  w  Beims  pod  Eugeniuszem  III 
na  arcybiskupa '  gnieśnieńskiego  i  biskupów  pol- 
skich, że  się  przyczynili  do  wywłaszczenia 
ks.  Władysława  ze  spuścizny  ojcowskiej.  Za- 
kończenia tej  sprawy  nie  doczekał  się  aroyb. 
J.  ze  Żnina,  albowiem  umarł  w  1148  r.,  która 
to  data,  podana  według  Długosza  (Hist.  Polon, 
lib.  IV,  481)  i  Paprockiego  (Herb.  Ryc.  Pol.  str. 
201),  dzięki  najnowszym  poszukiwaniom  staje  się 
najprawdopodobniej szą.  Zwłoki  jego,  jak  świad- 
czą Długosz,  Paprocki  i  inni,  złożono  na  wiecz- 
ny spoczyneic  w  katedrze  gnieźnieńskiej.  Jako 
metropolita  był  J.  ze  Żnina  mężem  rzadkiej  roz- 
tropności, wytrwałości,  wspaniałomyślności,  po- 
wagi pobożności  i  staranności  o  zabezpieczenie 
i  pomnożenie  dóbr  arcybiskupich,   lecz  jako 
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obywatel  krają,  odgrywający  dzięki  swemu  sta- 
nowisku bardso  wadną  rolę,  był  mężem  ma- 
ło przewidującym  dziejowe  wypadki. —  (Źródło: 
ks.  Jan  Koiytkowski  . Arcybiskupi  Onieźnień- 
Boy"  tom  I  str.  223—246). 

Jak6b  z  Vitry,  kardynał,  kaznodzieja  i  hi- 
storyk wypraw  krzyżowych  (f  1240  r.).  Uro- 
dzony w  Argenteuil,  opuścił  miejsoe  rodzinue 
i  udał  się  do  Oignies  celem  poznania  słynnej  ze 
dwiętobliwoóoi  Maryi  z  Oignies.  Marya  wpłynę- 
ła na  niego,  iA  wstąpił  do  zgromadzenia  kano- 
ników regularnych  św.  Augustyna.  Jako  zakon- 
nik zasłynął  krasomówstwem.  Ściągnęło  to  na 
niego  uwagę  Innocentego  in  i  postawiło  go  w  sze- 
regu kaznodziejów,  nawołąjącycta  do  wojny  krzy- 
żowej przeciwko  Albigensom.  Niedługo  jednak 
przebywał  we  Francyi;  nowe  pole  roztwierało 
się  przed  nim.  Kanonicy  w  Ptolemaidzie  obrali 
go  swoim  biskupem,  i  J.  udaje  się  do  Ziemi 
Świętej.  Tam  gorliwie  pasterzuje,  nawraca  nie- 
wiernych, a  gdy  krzy&owoy  stanęli  pod  mnrami 
Damietty,  znajduje  Bię  pomiędzy  nimi.  Troska 

0  powodzenie  przedsięwzięcia  prowadzi  go  do 
Rzymu,  gdzie  przyjęty  z  odznaczeniem  przez 
papieia,  zdaje  sprawę  z  położenia  na  Wscho- 
dzie. Nadzieje  w  krzyżowej  wyprawie  zawiodły, 
a  J.  w  smutku  pogrążony,  prosi  o  zwolnienie 
z  biskupstwa,  lecz  Honoryusz  III  poleca  mu  pozo- 
stać na  stanowisku,  obiecując  nową  pod  wodzą 
Fryderyka  II  wyprawę.  Dopiero  aa  drugą  swą  byt- 
nością w  Rzymie  otrzymuje  J.  zwolnienie  b  dyecesyi 
(1225)  i  z  lekkiem  sercem  powraca  do  ziemi  oj- 
czystej, do  Oignies.  Wyniesienie  na  Stolicę  Apo- 
stolską Orzegorza  IX  prowadzi  J-a  do  Rzymu, 
gdzie,  przyjaźnie  dlań  usposobiony,  papież  wkła- 
da na  niego  fcapelnss  kardynalski  i  mianuje  go 
biskupem  Tasoulum.  Wśród  prac  naukowych  pro- 
wadził J.  cichy  i  skromny  żywot  w  Rzymie 

1  tam  życia  dokonał  (w  maju  1240  r.).  Pobyt 
J*a  na  Wschodzie  wydał  owoc  pod  postacią  cen- 
nego dzieła:  .Historia  Orientalis*  (.Historia 
Orientalis  et  Oocidentalis").  Ta  historya  króle- 
stwa Jerozolimskiego  dzieli  się  na  trzy  księgi, 
z  których  druga  jest  współczesną  historyą  Za- 
chodu, a  trzecia  dopełnieniem  pierwszej.  Pierw- 
sze dwie  księgi  wydane  były  w  Helmsztedzie 
i  w  Douai  1576  r.;  pierwsza  i  .tneoia  w  zbio- 
rze pisarzów  o  wojnach  krzyżowych  Jakóba  Bon- 
gars,  ambasadora  króla  francuskiego,  Henryka 
IV  (Hanau  1611);  trzecią  wydal  Gretser  (in  Hor- 
to  Cmois)  i  Eecard  (»Corp.  hist.  med.  aeYi"). 
Martynę  (.Anecd.*  III  267)  wydał  trzecią,  różną 
od  innych  wydań,  księgę  łącznie  z  czterema  li- 
stami J-a  do  HonoryuBza  III  w  sprawach  Wscho- 
du. Część  mów  J-a  wyszła  w  Antwerpii  roku 
1575. 

Jd^t  n  świnka,  arcybiskup  gnieźnieński, 
konfirmowany  przez  papieża  bullą  z  d,  80  lip- 
ca 1283  roku,  umarł  d.  4  marca  1314  roku. 
Po  dobrowołnem  zrezygnowaniu  kanonika  Wło- 
ściborza  z  praw  do  aroybisknpstwa  Gnieźnień- 


skiego i  po  nieprzyjęcin  tegoż  przez  niejakiego 
Henryka  z  Bremy,  tcapituła  gnieźnieńska,  wezwa- 
na przez  papieża  do  nowego  wyboru,  odd^a 
swe  głosy  jednomyślnie  na  kantora  metropoli- 
talnego, J-a  Świnkę.   Ten  atoli,  bojąc  się  mbt 
pewne  ciężwra  nowych  obowiązków,  udał  się 
osobiście  do  Rzymu  i  tajn  zrzekł  się  wobec  pa- 
pieża i  kardynałów  swego  prawa  do  arohiepiako* 
patu:    Marcin  IV  prz^ął  zraza  to  zrzecsenie, 
lecz  później  nakłonił  Świnkę  do  przyjęcia  god- 
ności aroybiflknpiej  pod  posłaszeństwem.  Bnllą 
z  d.  80  lipca  128S  r.  Świnka  konfirmowany  ao- 
Btał  na  arcypasterza  gnieźnieńskiego.    W  bnlli 
tej   papież  wyraźnie  zaznacza,  że  go  do  tego 
postanowienia  skłoniły  nietylko  wielkie  niebes- 
pieczeństwo,  jakie  artdiidyecezyi  9  po.woda  dłiiż^ 
Bzego  jej  osierocenia  groziły,  ale  i  cnoty  i  sa- 
łaty Jakóba  II.    J.  II  pochodził  ze  starożytnego 
rodu  Świnków.    Poświęciwszy   się  stanowi  do- 
ohownemn,  został  kanonjldem,  potem  dziekuiem 
metropolitalnym,  z  którego-to  stanowiska  wynie- 
siony został  przez  kapitułę  i  Marcina  IV  na  iv- 
oybiskupa.  Podczas  przekonizaoyi  na  arcybiakup- 
stwo  był  J.  n  dopiero  dyakonem,  dlatego  pa- 
pież dał  mu  pod  d.  13  sierpnia  1283  r.  upo- 
ważnienie do  biskupów  polskich,  aby  go  na  ka- 
płana wyświęcili,  a  następnie  sakrę  bi&knpią 
mu  udzielili.    Wskutek  tego  Świnka  sprosił  po 
po  powrocie  do  kraju  biskupów  do  Kalisza  i  tam 
otrzymawszy  w  sobotę  d.  16  grudnia  1283  roka 
święcenia  kapłańskie,  naząjntrz  d.  19  tegoż  mie- 
siąca uroczyście  w  kościele  00.  Minorytów  tam- 
że był  konsekrowany  w  obecności  5-n  bisku- 
pów i  Przemysława,  księcia  wielkopolskiego. 
Niezawodnie  zaraz  po  konsekraeyi  włożono  na 
arcybiskupa  paliuss,  na  co  było  upoważnienie 
papieskie  jeszose  s  dnia  18  sierp.   1288  r. 
Wstępując  na  tron  arcybiskupi  Świnka  zastid 
zepsucie  obyczajów  na  dworze  książęcym,  upa- 
dek karności  pomiędzy,  duchowieństwem,  snisz- 
ozenie  materyalne  krigu,   naprężone  stosunki 
między  stanem  dncbownym  a  świeckim  i  t.  d. 
Z  Przemysławem  wielkopolskim  od  pierwszego 
spotkania  zawiązał  ścisły  stosunek,  który  z  bie- 
giem czasu  pogłębiał  się  coraz  bardziej,  pomi- 
mo powszechnych  posądzeń  rsuoanych  na  Prze- 
mysława.   Ten  wysoce  cenił  sobie  pnyjaśń 
Świnki  i  rokrocznie  obdarzał  go  i  kościół  gnieź- 
nieński legatami.    Dla  wykazania  zaś  swej  szcze- 
gólnej czci  dla  arc.  Świnki,  nadał  mu  dniu  1 
sierpnia  1284  r.  przywilej  bicia  własnej  mone- 
ty na  miasto  2nin  i  kasztelanię  Lędiką.  Dsię- 
U  swej  znanej  ogólnie  bezinteresowności  i  spra- 
wiedliwości musiał  być  Świnka  z  rozkazu  Mar- 
cina IV  jednym  z  sędziów  w  sporze  wynikłym 
pomiędzy  Henrykiem,   księciem  wrocławsldn, 
a  Tomaszem,  biskupem  wrooławsUm,  o  posia- 
dłości i  prawa  Kościoła.    Nie  osiąięnąwszy  zgo- 
dy, a  chcąc  gwałtom  książęcym  koniec  położyć, 
zwołał  wówczas  arc.  Świnka  synod  prowiocyo- 
nałny  do  Ł^esjcy  na  uroczystość  Tneoh  ^Ó- 
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lów  (6  atycsaia  1265  r.),  na  którym  fari^da  Hen- 
ryka, nieohoąoego  Końcdołowi  powródć  laborów 
i    krsywd  wyrządzonych  ma  wynagrodzić,  wraz 
le  wszystkimi  Henryka  wspólnikami  wyklął,  oraz 
nsL  Wrooław  i  wszystkie  posiadłońoi  kodcielne 
iaterdykt  ogłosił.   Pomimo  to,  ie  synod  łoozyo- 
kl  zwołany  był  głównie  dla  poskromienia  su> 
ohwałości   ksiątęoej,   nie  przepomniał  za  nim 
aro.  Jakób  II  zająć  się  się  przy  tej  sposobności 
gorliwie  sprawami  Kościoła  polskiego.  Pomię- 
dmy  innemi  zatem  uchwałami  końoielnemi,  zapad- 
łeml  na  tym  synodzie,  postanowiono:  aby  wszyscy 
plebani  w  niedzielę  podczas  sumy  po  odśpiewa- 
nia Credo  wykładali  zgromadzonym  wiernym 
w  j^zykn  polskim  modlitwy  pańskie,  a  zdol- 
niejsi, aby  w^aezali  kazania  po  polska;  aby 
po  wszystkich  szkołach  ustanawiano  tylko  takidi 
nauczycieli  Świeckich,  którzy  dokładnie  znają 
język  polski;  aby  nikt  z  wiernych  nie  odwaftył 
się  słuchać  mszy  świętej  odprawianej  przez  ka- 
płanów, tyjących  w  jawnym  konkubinacie,  na 
których  ułolono   osobną   ekskottimunikę ;  aby 
kapłsni  pod  karą  suspensy  nie  odprawiali  na- 
boieństwa  po  dworach,  w  litóryob  przebywają 
wyklęci  ze  społeczeństwa  Kościoła;  aby  duchow- 
ni, naleiący  do  spisków  tajemnych,  pozbawifuii 
byli  benefieyów;  aby  kaAde  małteństwo  poprse- 
dsftły  zapowiedzi  publiczne  w  3  po  sobie  niuitę- 
pnjąoe  niedziele;  aby  beneficya  duchowne  udzie- 
lane były  jedynie  krajowcom  w  języku  ojczy- 
stym biagłym;  aby  świeooy  sędziowie  nie  zapo- 
sywali  pned  siebie  duchownych,  i  wiele  innych. 
Ustawy  te  pozostaną  nazawaze  chlnbnem  świa- 
dectwem działalności  arcybpa  J.    Na  uchwałach 
atoli  w  Łęczycy  Świnka  nie  poprzestał.  Pra- 
gnąo  w  sposób  skuteczniejszy  moie  przeszko- 
dzić dalszej  germanisaoyi  kraju  i  Kościoła  pol- 
ski^, zwrócił  are.  Jakób  U  Świnka  wkrótce 
po  odbyciu  tegoft  synodu  pod  datą  17  stycznia 
1286  r.  do  Stolicy  Apostolskiej  o  skuteczną  po- 
moc w  tej  mierze.    Po  powrocie  z  Łęczycy  do 
Gniezna  prawdopodobnie  na  święta  Wielkanocne, 
natychmiast  wziął  udział  w  obradach  kapituły, 
aby  wprowadzić   w  ftyde    świefto  uchwalone 
ustawy  synodalne  w  archidyecezyi  swojej,  i  za- 
łatwił niektóre  -  sprawy  sądowe,  jakie  często  wy- 
nikały między  stanem,  świeckim  a  duchownym. 
Pomiędzy  iunemi  rozstrzygnął  podówesas  zacięty 
spór  pomiędzy  Marcinem,  proboszczem  trzeme- 
sieńskim,  a  synami  zmarłego  kasitelana  nakiel- 
skiego,  Andrzeja,  Stanisławem  i  Wojoieohem, 
o  wiei  Procsyn,  którą  sobie  kasztelauioe  nie- 
prawnie przywłaszczyli.   Po  gruutownem  rozpa- 
trzeniu sprawy  are.  Świnka  przysądził  wieś  Pro- 
osyn  proboszczowi  Marcinowi,  jak  dowodzi  odpo- 
wiedni dokument  wydany  w  Onieśnie  d.  26  kwiet- 
nia 1285  r.    Z  księciem  Przemysławem  stale 
spotykał  się  Świnka  na  oorooznych  urooiysto- 
śoiaota  Św.  Wojciecha  w  Gnieźnie,  których  ksią- 
ftę  Wielkopolski  nie  opuszczał  nigdy,  nie  po- 
mijając pr^ytem  najmniejszej  sposobności,  aby 
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głęboką  oześć  swoją  ku  aro.  Śwince  zaznaczyć 
jakimś  wspaniałym,  ksiąftęoym  darem,  ozy-  to 
dla  kościoła  gnieźnieńskiego,  ozy  tet  arcybisku- 
powi oBobiśoie.  Jakiem  powaftaniem  cieszył  się 
Świnka  wórćd  książąt  polskich,  wymownie  świad- 
czy fakt,  te  kiedy  Jakób  II  w  czerwcu  1286  r. 
bawił  w  Płocku  u  ks.  Bolesława,  ten,  na  do- 
wód czci,  pozwolił  Śwince  przywilejem,  wyda- 
nym w  Płocku  20  czerwca  1286  r.,  bić  własną 
monetę  w  obwodzie,  a  późniejszem  księstwie 
Łowickiem,  i  zapewnił  jej  bieg  po  wszystkich 
ziemiach  swoich.  Wysokie  poczucie  sprawiedli- 
wości czyniło  Świnkę  również  wytrwałym  obroń- 
cą biskupów  swej  metropolii  przeciw  obciąże- 
niom ze  strony  pełnomocników  Stolicy  Apostol- 
skiej. Na  początku  zatem  kwietnia  1267  r.  zwo- 
łał Jakób  II  biskupów  polskich  do  Opola  na- 
przód, a  następnie  do  Baoiborza,  w  celu  narady 
i  zbiorowego  zaapellowania  do  Rzymu  przeciw 
niesłusznym  i  uciążliwym  dla  kleru  polskiego 
pretensyom  ze  strouy  legata,  przeciw  wymaganiu 
przez  niego  złożenia  ma'  pod  grozą  suspensy 
summy  olbrzymiej  pieniędzy.  Jak  się  w  zawie- 
ruchach politycznych,  w  kraju  wynikłych  przez 
bezpotomną  śmierć  Leszka  Czarnego  (we  wrze- 
śnin  1289),  zachował  Jakób,  najmniejszej  nie 
mamy  wskazówki.  Z  jego  usposobienia  patryo- 
tycznego  i  niechęci  ku  zniemczonym  książętom 
szląskim  wnosió  mołna.  że  popierał  wspólnie 
z  Przemysławem  Wielkopolekim  Łokietka,  ma- 
jącego za  sobą  prawo  po  ojcu  i  bracie  do  tro- 
nu krakowskiego,  i  niechętnie  pstrzył  na  świeże 
w  Krakowie  wypadki  po  ucieczce  Łokietka  i  po- 
nowoem  zainstalowaniu  się  księcia  Henryka 
z  Wrocławia.  Krótko  przed  najazdem  Czechów 
na  Małopolskę  src.  Jakób  II,  korzystając  z  chwi- 
lowego w  kraju  pokoju,  zwołał  synod  prowin- 
cyonalny  do  Oniezua,  na  dzień  14  trześnia  1290 
rokn.  W  jakim  on  celu  był  zwołany  i  jakie  na 
nim  ucbwalono  ustawy — dzieje  współczesne  nic 
nie  wspominają.  Najazd  straszliwy  Litwinów 
na  ziemię  Łęczycką  pod  wodzą  Witenesa  w  r. 
1294,  zgrozą  i  boleścią  przejął  niezawodnie 
Świnkę;  najpiękniejsza  część  jego  archidyece- 
zyi przedstawiała  potem  widok  niewidzianego 
dotąd  spustoszenia.  Bardzo  dosadnie  maluje  na- 
prężone stosunki  między  stanem  duchownym 
a  świeckim  następujący  fakt  współczesny.  Szlach- 
ta z  okolicy  Kalisza,  złączywszy  się  z  niektóry- 
mi mieszczanami  stamtąd  i  wójtami  okolicznymi, 
niewiadomo  z  jakiego  powodu,  najechawszy  zbroj- 
no  dobra  arcybiskupie  w  kluczu  opatowieckim, 
zabrała  co  mogła,  a  resztę  ogniem  zniszczyła. 
Przemysław,  dowiedziawszy  się  o  tern,  stanął 
w  obronie  swego  doradzcy,  złożył  na  napastni- 
ków sąd  i  jako  wrogów  Kościoła  i  kraju,  oraz 
jako  winnych  obrazy  majestatu,  surowo  ukarał, 
akasawssy  ich  na  konfiskatę  majątku  wsselkie- 
go.  Wyrok  ten,  wydany  w  Kaliszu  dnia  10  sierp- 
nia 1294  r.,  przechowywany  jest  w  archiwum  ka- 
pitały gnieźnieńskiej.    W  1205  r.  za  radą  nie- 
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wątpliwie  arcybiskupa  Świnki,  tak  goiąoo  pia- 
gnąoego  pomyUnoćol  i  uoięńćia  narodu,  mają- 
cego dokładnie  prsymioty  i  zalety  Priemyaława, 
a  mającego  słuszny  wstręt  do  Wa(^awa,  cudzo* 
zieinoa  przez  intrygę  Oryfiny  Polsce  narzucone- 
go.   Przemysław  Wielkopolski  sam  się  domagał 
korony  królewskiej,  ktdrej   ma  naród  tyciiył 
w  przekonaniu  i  ufno^l,  te  ją  z  godnością  no- 
sić będzie.    Jakoi  rycerstwo  wielkopolskie  w  po- 
rozumieniu z  Małopolanami,  którzy  się  zniechę- 
cili kn  Wacławowi,  zgromadziwszy  się  licznie 
w  Gnieźnie,  po  odbytych  s  arcyb.  Jakóbem  nara- 
dach, Przemysława  jednomyślnie  królem  ogłosi- 
ło.   A  gdy  od  Stolicy  Apostolskiej  przyznanie 
mu  tej  godności  i  pozwolenie  na  koronacyę  na- 
deszło, aro.  Świnka  w  towarzystwie  bisk.  Jana 
Gerbissa  poznańskiego,  biak.  Wisława  kujawskie- 
go i  bisk.  Muskaty  krakowskiego,  dopełnił  jej 
w  katedrze  gnieźnieńskiej  w  niedzielę  dnia  36 
czerwca  1295  roku.    Niedługo  atoli  cieszył  się 
arcybiskup  zjednoczeniem  kraju.  Tragiczna  śmierć 
Przemysława  pod  Rogoźnem  dnia  6  lutego  1296 
r.  niewrymownym  smutkiem  i  boleścią  napełniła 
serce  Świnki.    Niezawodnie  on  tet  oddał  ostat- 
nie posługi  zmarłemu  przy  pogrzebie  zwłok  je- 
go w  katedrze  poznańskiej,  odbytym  przy  ogrom- 
nym udziale  wszystkich  stanów  całej  Polski.  Po 
śmierci  Przemysława  Świnka  przewodniczył  zjaz- 
dowi panów  wielkopolskich  i  pomorskich,  odby- 
tym w  Poznaniu  d.  23  kwietnia  1296  r.  dla 
obioru  nowego  pana  Polaki.    Jednomyślnie  obra- 
no Łokietka,  na  którego  wkrótce  przystali  i  Ma- 
łopolanie.   Kiedy  po  powrocie  swym  z  Gdańska 
do  Wielkopolski  w  1208  r.  Łokietek  ściągnął 
na  siebie  powszechną  niechęó  przez  iyoie  bez- 
czynne i  nierządne  i  prżez  rozprężenie  karności 
w  wojsku,  które,  nie  mając  sposobności  do  łnpiestw 
na  obcych,  zwróciło  się  na  swoich,  a  n^więcej 
na  poddanych  duchownych,  przeto  aic.  Świnka, 
pragnąc  zapobiedz  szerzącemu  się  złemn  1  po- 
dźwignąó  kraj  z  niedoli,  zwołał  biskupów  na  sy- 
nod prowincyonalny  do  Gniezna  w  1208  roku. 
Lecz  co  na  tym  synodzie  dla  ratunku  dobra  pu- 
blicznego postanowiono,  jakie  na  nim  kościelne 
zapadły  ustawy  —  nie  wiemy.    Wśród  tych  za- 
mieszek w  kraju  i  publicznych  swoich  zajęć  ko- 
ścielnych Świnka  nie  spnśoił  ani  na  chwilę 
z  oka  i  uwagi  swojej  interesów  duchownych 
i  świeckicli  archidyecezyi.    Dbały  o  byt  ma- 
teryalny  swojej  katedry,  nie  zaniedbjwał  ni- 
czego, aby  dokonywać  szczęśliwych  zamian  dal- 
szych dóbr  na  bliisze,  gorszych  na  lepsze  itd. 
Powodując  się  zasadami  jedności  kraju  i  bezin- 
teresowności, pragnął  Świnka,  jak  się  zdaje, 
utrzymać  Łokietka  na  tronie,  i  utrzymywał  z  nim 
stosunki,  pomimo  najazdów  wojska  na  dobra  du- 
chowne, usiłując  wpłynąć  zbawiennie  na  niego 
i  podtrzymać  powagę  jego  wobec  zniechęconego 
narodu,  lecz  zabiegi  Świnki  rozbiły  się  o  brak 
dobrej  wiary  książęcia.    W  czerwcu  1299  roku 
spotkał  się  jeszcze  Świnka  z  Łokietkiem  w  Ka- 


liszu.  Tymczasem  niechętni  Wielkopolanie,  ko- 
Tsyatąjąo  z  wyjazdu  Łokietka  na  limę  1299  r. 
do  Małopolski,  ofiarowali  koronę  polską  wraz 
z  ręką  córki  Przemysławowej  Wacławowi  Cie- 
skiemu.    Kronikarze  czescy  utrzymują,  a  za  ni- 
mi DłngoBS  i  inni,  jakoby  Świnka  w  assysteiuiyi 
kilku  biskupów  polskłob  ukoronował  Wa<Aawa 
uroczyście  w  katedrze  gnieźnieńskiej,  pocsem 
tenże  w  Poznaniu  poślubił  córkę  Przemysława. 
Jest  to  błędnem.    Naj  kompetentni  ej  sze  źródło 
w  tej  mierze,  MRoosoik  Wielkopolski",  dokładnie 
podąjąoy  wypadki  bistoryczne,  ani  słówkiem  nie 
wspomina  o  koronacyi  Wacława.    Zgadza  się 
z  tern  również  i  list  Bonifacego  VIII  do  Wacła- 
wa, gdzie  niema  wzmianki  o  koronacyi  oaecha 
na  króla  polskiego,  a  tylko  o  przywłasaose- 
nin  sobie  przez  Wacława  godności  królewskiej. 
Najprawdopodobniej  Świnka,  nie  mogąc  aię  sam 
jeden  oprzeć  woli  stanów  wielkopolskich,  tny- 
mał  się  ua  uboczu,  lub,  co  również  możliwe,  po 
dokonaniu  wstrętnego  dla  niego  faktn  wyjechał 
za  granioę,  gdy*  od  połowy  1301  r.  znika  lu- 
pełnie  nam  z  oczu  i  dopiero  w  listopadzie  1809 
r.  spotykamy  się  z  nim  w  Gnieźnie,  gdzie  dnia 
6  listopada  1303  r.  podzielił  miasto  Kalisz  na 
2  parafie.  Bardzo  prawdopodobnera  jest,  fte  kie- 
dy Łokietek  bawił  w  Bsymie,  osobiście  osyniąe 
kroki  ku  odsyskaniu  korony  (czemu  pnypisać 
należy  i  list  Bonifacego  VIII  do  Wacława),  był 
z  nim  tam  i  Świnka  i  popierał  jego  zamiary, 
*gdyż  o  pobycie  Świnki  w  tym  czasie  w  kraju 
aż  do  końca  niemal  1308  r.  nigdzie  w  źródłach 
śladu  dojrzeć  nie  można.   Po  śmierci  Wacławów 
czeskich  Wielkopolanie,  trwając  w  niechęci  kn 
Łokietkowi,   obrali    sobie    za   pana  Henryka, 
księcia  z  Głogowa,  który  ośmielił  się  nawet 
używać  tytułu  , dziedzica*  Polski.    Czy  to  pod- 
danie się  dobrowolne  Wielkopolski  zniemcionema 
Szlązakowi  nastąpiło  z  wolą  i  wiedzą  Świnki, 
źródła  współczesne  nic  nie  wspominają.  Zna- 
jąc atoli  nienawiść  Świnki  do  Niemców  i  ioh  za- 
biegów, trudno  uwierzyć,  by  on  sam  przyczynił  się 
do  tego  niepolitycznego  kroku  Wielkopolan.  Mu- 
siał widocznie  poddać  się  tylko  konleosnośei, 
ale  nie  wchodził  z  Henrykiem  w  żadne  bliższe 
stosunki,  oddając  się  niezawodnie  wyłącinię  spra- 
wom kościelnym.    Na  wiosnę  1308  r.  Świnka 
był  najprawdopodobniej  obecny  na  .rozmowie* 
odbytej  we  V8i  Krajowicach  pod  Kadziejowem, 
na  Kujawach,  zaproszony  przez  Łokietka;  rozmo- 
wa zmierzała  do  tego  celu,  aby  w  drodze  układów 
załatwić  sprawę  pomiędzy  Krzyżakami  a  Łokiet- 
kiem.   W  tymże  czasie,  na  wiosnę  1300  r.  od- 
prawił Świnka  synod  prowincyonalny  w  Oniei- 
nie,  na  którym,  pomiędzy  innemi,  postanowio- 
no znieść  dawny  przywilej  stanu  rycerskiego, 
pozwalający  mu  oddawać  dziesięciny  ze  weiyst- 
kicb  pól  do   któregokolwiek  kościoła  według 
Bwpgo  upodobania.    Po  śmierci  nareszcie  Henry- 
ka głogowskiego  duia  6  grudnia  1309  r.,  nieza- 
wodnie na  wezwanie  aro.  Świnki  przedniejsi  pa- 
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nowie  wielkopoUoy,  ^eohawszy  się  do  OniesDft 
nft  poenttkn  1810  roka,  nsnali  Łokietka  jedno- 
myfinie  sa  swego  pana  i  kr6la.  Sędziwy  Ja- 
kób n.  pragnący  najrychlej  njrseó  Polskę  zjed- 
noczoną pod  jednym  panem,  silną  i  spokojną, 
pflnie  Alediił  wypadki  i  nieaawodnie  sioserą  ra- 
dą atuiył  Łokietkowi.  SpAłcieBne  iródła  mało 
praecbowały  nam  a  ostatnich  lat  tego  zacnego 
metropolity  polskiego  szczegółów.  Wiemy  tyl- 
ko, te  na  uroczystości  św.  Wojciecha  w  1311 
Toko  był  jeszeie  w  Gnieśnie  i  tam  w  dnia  2 
maja  1811  r.  wystawił  dokument  w  sprawie 
jakiejś  donacyi.  Wedłng  źródeł:  .Spominków 
Onieinieńskich'  a  XIV  w.  i  „Roosnika  Miechow- 
skiego' 8  pierwszej  połowy  XV  w.,  Świnka  umarł 
dnia  4  marca  1814  r.  Tę  samą  datę  kładzie 
i  .Katalog  Arcybiskapów  OniełnioABUch'*.  Zwło- 
ki sprowadzono  a  Uniejowa  do  Gniezna 
i  pochowano  w  katedrze.  —  Jako  człowiek  J. 
Świnka  odznaczał  się  nunką  i  rotropnością;  ja- 
ko biskup  był  wylany  całkiem  dla  Kośoioła;  Ja- 
ko obywatel  kochał  gorąco  kraj  rodzinny,  dąftył 
do  utrzymania  spójnońci  i  jedności  w  narodzie. 
Kraj  mu  zawdzięcza  ocknienie  słę  z  letargu  sła- 
bości i  obronę  przed  napływem  oboych  plemion, 
szczególniej  niemieckich.  Do  samej  śmierci,  na- 
wet i  wśród  niechętnych  sobie,  zafiywfd  azaoun- 
ku,  czci  I  poważania. — (Źródło:  Ks.  Jan  Koryt- 
kowski  „Arcybiskupi  Gnieinieńscy",  Poznań  1889, 
5  t.,  tom  I-Bzy  str.  463—606). 

Jakób  ZH  z  Sienna,  arcybiskup  gnieźnień- 
ski, ob.  I  Sienna  Jakób. 

Jakób  17  Uchański,  aroyb.  gniednieńskf, 
ob.  Uchański  Jakób. 

Jakób  Baradeus  (Bnrde'ana),  bp  edesski, 
ob.  Jakobioi. 

Jakób,  patryaroha  armeński,  gorliwy  pracow- 
nik około  jedności  Kościoła.  W  r.  1063  przedsię- 
wziął z  25  biskupami  podróA  do  Bzymu,  lecz 
w  drodze,  w  Konstantynopolu,  umarł,  składa- 
jąc w  ręoe  arcybiskupa  łacińskiego  wyznanie 
wiązy. 

Jakób  I,  król  angielski  (jako  król  Szkocyi 
był  Jakóbem  VI;  *  1566  — t  1625  r.).  Był 
synem  królowej  szkockiej,  Maryi  Stuart  i  Hen- 
ryka lorda  Damelya.  Liczył  zaledwie  rok  ty- 
ci^ gdy  ojoieo  Jego  SMtał  zamordowany,  a  mat- 
ka, po  laślnbieniu  Bothweiła,  strącona  a  tro- 
nn  i  uwięziona,  on  zaś  ogłoszony  królem 
Szkocyi.  W  wojnie  domowej,  która  zawrzała, 
wydaierały  sobie  małoletniego  króla  stronniotwa 
Łennoza,  Hara  i  Hortona.  Wychowanie  pod  dy- 
rekoyą  Jerzego  Buchanana  nie  wyrobiło  w  nim 
Biluego  charakteru,  a  gdy  w  r.  1578,  Itcząo  za- 
ledwie dwunasty  rok  ftyoia,  objął  urzędownie  ster 
władiy^  nie  wyzwolił  się  z  pod  wpływu  stron- 
nidtw,  i  w  jego  imieniu  rządzili  ambitni  poli- 
ty(y  i  faworyci — Uęska  i  zakała  jego  panowa- 
aii .  Nareszcie,  przy  poparciu  hr,  Arran  i  ks. 
Lemoz,  oswobadza  się  od  tyrańskiej  regenoyi 


Mortona,  po  którego  egzekuoyi  zaczynają  się  w  r. 
1581  osobiste  jego  rządy.    Cztery  pierwsze  ich 

lata  pochłonęła  zacięta  walka  faworytów,  ich 
wygnania  i  powroty;  skończyły  się  oue  kapi- 
tulacyą  króla,  od  której  wyzwolony  został  przez 
interwencyę  królowej  EUbiety.  Jako  domnie- 
many je)  następca  na  tronie  angielskim,  Icról 
Jakób  nie  stanął  w  obronie  swej  matki  pod- 
czas wytoczonego  jej  procesu,  a  nawet  jej  egze- 
kuoya  nie  wywołała  z  jego  strony  protestaoyi. 
Zaślubił  Annę,  córkę  króla  duńskiego  Frydery- 
ka II.  PantOąoym  rysem  jego  rządów  ai  do 
śmierci  królowej  Eltbiety  były  jego  spory  ko- 
ścielne, z  jednej  strony  z  prezbyteryanami 
a  z  drugiej  z  katolikami.  Nie  sprzyjając  demo- 
kratycznemu purytanizmowi,  pragnął  przywrócić 
biskupów,  00  mu  się  udało  nareszcie  w  rokn 
1600.  Liczył  37-y  rok  śyoia,  gdy  w  r.  1608, 
po  śmierci  Elżbiety,  wstąpił  na  tron  angielski 
jako  Jakób  I.  Zrazu  popularny,  traci  wkrótce 
zaufanie  narodu,  i  ów  tron,  który  za  Blibiety 
zajmował  tak  wyniosłe  stanowisko,  postradał  nie- 
tylko  swój  blask,  ale  i  swój  wpływ  miał  smniejsso- 
ny,  oppozycya  zaś  przeciw  królowi  przybrała  ohfr* 
rakter  osobisty,  rewolucyjny.  Wpłynęły  na  to  roz- 
liczne powody,  jak  fawory  okazywane  nlubień- 
oom,  pomiędzy  którymi  zajmowali  pierwsze 
miejsce:  Kobert  Herr,  późniejszy  kstątę  Bomer- 
set  i  Buckingham;  jak  sprzedawanie  tytułów, 
frymarczenie  urzędami;  jak  spory  z  duchowień- 
stwem; jak  wreszcie  polityczne  oiątenie  ku 
Hiszpanii,  dmpotycsnej  i  katolickiej.  Spadko- 
bierca absolutyzmu  Indorów,  którego  Anglia 
dłutej  znosió  nie  chciała,  J.  zdątał  właściwemi 
sobie  drogami  krętemi  do  zjednoczenia  Szkocyi 
z  Anglią,  ale  do  przeprowadzenia  tego  zadania 
nie  starczyło  mu  politycznego  rozumu.  Zarzut 
czyniony  mu  przez  niejednego  historyka,  ii  nie 
udało  mu  się  zjednoczyć  i  przeprowadzić  poro- 
zumienia stę  pomiędzy  prezbyteryaoami  szkuoki- 
mi,  kościołem  państwowym  angielskim  i  katoli- 
cyzmem, który  nie  chciał  i  nie  mógł  uznać  się 
za  pokonanego,  nie  wytrzymuje  krytyki:  namięt- 
ności religijne  były  zbyt  żywe,  a  idee  toleran- 
cyi  przedwczesne.  Macaulay  powiedział  o  nim, 
te  składał  się  jakgdyby  z  dwóch  odmiennych  istot: 
oczytany,  dowcipny,  wykształcony  mówoa  i  teo- 
log z  jednej  strony,  a  z  drugiej,  gdy  mn  dzia- 
łać przychodziło  —  zmienny,  chwiejny  niedołęga. 
Słaby,  podstępny,  posługujący  się  kłamliwemi 
fortelami,  nie  był  w  stanie  podołać  ciężkim  wa- 
runkom, w  których  panować  mu  przyszło.  *'*^* 

Jakób  n,  król  angielski  (Jakób  VII  w  Szko- 
cyi; 1685—88),  drugi  syn  Karola  I  1  brat  Karo- 
la II,  urodził  się  w  r.  1638.  Przed  straceniem 
ojca  podczas  rewolnoyi  zbiegł  do  Hollandyi, 
a  następnie  do  Hiszpanii,  gdzie  służył  w  armiach. 
Po  Bestauraoyi  otrzymał  w  r.  1660  tytuł  księcia 
Yorku.  W  r.  1659  zaślubił  Annę  Hyde,  oórkę 
hr.  Clarendoua.  Po  jej  śmierci  w  r.  1671  po- 
wrócił otwarcie  na  łono  katolicyzmu  1  zaślubił 
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Maryc  ks.  Hodeny,  i  wskutek  protestaoyi.  Jaką 
Jego  wiaia  wywiała,  aiaki^  BchroalenJa  na 
Btałym  lądile.  W  r.  1686,  po  dmieni  Karola  II, 
WBtąpił  na  tron  po  iłoienia  prsyaięgi,  ii  będsie 
przeBtraegał  wiary  i  awobdd  narodowych.  Ale 
Bgwałoił  tę  przyaiogo,  podooBsąc  podatki  bez 
aankcyi  parłamento,  pneńladająo  religię  państwo- 
wą. Penayonowaiiy  prses  kr6Ia  ftaneoskiego, 
był  jego  uarłfędziem.  Obarzenie  narodu  na  doB- 
potyosne  jego  Bachoianki  Bprowadsiło  przybycie 
Wilhelma  orawskiego  w  charakterae  obrońcy 
Bwobód  poblicBoyob  i  proteBtantyzma.  Na  samą 
wieió  o  wylądowaniu  Wilhelma,  opnasoia  króla 
Jakóba  jego  armia,  jego  ministrowie  i  nawet 
własna  córka,  ksifiaa  Anna,  późniejsza  królowa 
angielska.  Król  Jakób  zaó  ucieka  w  r.  1688 
do  Praacyi,  gdzie  jest  pensyonowany  do  ńmieroi 
przez  Ludwika  XIV  i  przemieBskiye  w  St.  Oer- 
main.  Wyprawa  do  Irlandyi  w  celach  restau- 
raoyi  chybiła,  a  bitwa  nad  Boyne  położyła  ko- 
niec jego  zabiegom  o  odzyskanie  tronu.  Umarł 
w  r.  1701,  Ucząc  68  lat.  N.  t. 

Takób  iZdobywoa,  król  Aragonii  (*  w  Mont 
pellier  1208— ł  w  XatlTa  1S76),  syn  Piotra  II, 
panował  od  1218  do  1276.  Był  to  jeden  z  naj- 
szlaobetniej szych  i  najbardziej  rycerskich  mo- 
narchów Wieków  Średnich;  wydarł  Saracenom, 
z  którymi  stoczył  30  bitew,  Majorkę  i  Waleń- 
oyę;  rządy  jego  pełne  były  rozsądku  i  łagodno- 
óci.  Względem  poddanych  innowierców  odznaczał 
się  tolerancyą  i  bronił  niezaleinoóci  swego  pań- 
stwa wobec  Stolicy  Apostolskiej;  kazał  zebrać 
prawa  aragońskie  i  uporządkował  koastytucye 
krajów  swoich,  w  których  doprowadził  do  stanu 
kwitnącego  teglarstwo  i  handel;  otaczał  tel  opie- 
ką nauki  i  poezyę.  Żywot  swój  sam  opisał, 
dzieląc  jednak  państwo  swo  pomiędzy  synów, 
popełnił  błąd,  który  odbił  srę  ciężko  na  losach 
Aragonii.  BliAsze  szczegóły  o  ojego  panowaniu 
ob.  w  art  Aragonla,  Dzieje  (tom  IV,  str. 
556,  557).  —  Por.  Tourtoulon  .Jayme  I  le  Con- 
ąuórant*  (Montpellier  1868—67,  2  tomy);  ,Tbe 
obronicie  of  James  I,  king  of  Aragon,  written 
by  himself*  (przekład  angielski  Forstera,  Lon- 
dyn 1883,  2  tomy);  D.  Swift  .Life  and  times 
of  James  the  flrat,  the  Conqneror"  (Londyn 
1894). 

Jakób  n  Sprawiedliwy,  król  Aragonii  (* 
około  1260— ł  1327),  drugi  syn  Piotra  III;  po 
jego  śmierci  w  1285  został  królem  Sycylii,  a  po 
śmierci  brata  Alfonsa  III  w  1201 — królem  Ara- 
gonii; aby  się  pogodzić  z  Kościołem,  wyrzekł  się 
w  r.  12U&  Sycylii  i  toczył  nawet  wojnę  (1206 — 
90)  z  młodszym  bratem  swoim  Fryderykiem, 
którego  okrzyknęli  byli  królem  Sycylijczycy. 
Oenneńczykom  odebrał  w  1824  Sardynię.  Prze- 
wagę Bziacbty  zwalczał  przy  pomocy  duchowień- 
stwa i  mieszczaństwa,  wzmocnił  powagę  sądów 
i  zapewnił  przez  prawo  wydane  w  Tarragonie 
w  1810  połączenie  Aragonii,  Walencyi,  Katalo- 
nii i  Majorki  w  jedno  państwo.    Jako  władioa 


mętny,  wspaniałomyślny  i  sprawiedliwy  był 
i^ólnie  przez  poddanych  swyeh  lubiany. 

Jakó^,  cesarz  Haiti,  ob.  Deaaalines. 

Jakób  ksiąię  fcorlandzki  (*  28  paidnernika 
1610  —  ł  31  grudnia  1682  r.)  był  synem  kor- 
landzkiego  księoia  Wilhelma  Kettlera  1  jego  mal- 
tonki  kaiętnej  Zofii  brandebnrakiej;  prayasedł 
na  świat  w  Ooldyndze.  reiydmoyi  kalęoia  Wil- 
helma (ob.  Goldynga),  połoftonej    nad  rseką 
Wertą.    Matkę  stracił  ksiąię  J.  jeszcze  w  roku 
J610  w  Ooldyndze,  a  ojoieo  jego  w  mąjn  1616 
r.  akazany  zosti^  na  banieyę  przez  króla  pol- 
skiego Zygmunta  UL  To  tei  lata  pacholęce  spę- 
dzał ksiąię  jul-to  w  Mitawie,  przy  Btryjn  swoim, 
księciu  Fryderyku  Kettlerse,  i  jego  małionoe 
księinej  Elżbiecie  Magdalenie  (ob.  E 1 1  b  i  e  t  a 
Magdalena),  jnt-to  na  Pomorzu  przy  ojeu  ba- 
nicie, dokąd  mu  swykle  towarzyaayła  knołaa 
£Ubieta  Magdalena,  będąca  dla  niego  prses  ca- 
łe iy<ńe  drugą  matką.    Studya  nni wersy taokie 
odbywał  młody  ksiąśę  w  BoBtocku  i  Lipsko, 
następnie  zaciągnął  się  do  polskich  sseregów 
i  wałczył  pod  wodzą  króla  Władysława  IV  pnedw 
Moskwie  pod  Smoleńskiem,  pocsem.  jeasose  sa 
ftycia  stryja,  udzielił  mu  król  polski  inwestytu- 
ry (1659  r.),  i  dlatego,  gdy  umarł  ksiąfcę  Fry- 
deryk, objął  J.  rządy  bez  praesakody  w  dnia 
15  sierpaia  1642  r.  Nowy  ksiątę,  osłek  bardzo 
wykształcony,  zaprawiony  do  rządów  (bo  od  lat 
trzech  był  ju2  współregentem  stryja),  siepo- 
miernie  nzdolniony,  ambitny,  ohoó  b  natury  na- 
der gwałtowny  (Jak  skazany  na  banieyę  ojeiee 
jego),  przeszedłszy  twardą  szkołę  doświadesMia, 
nauczył  się  hamowaó  i  usilną  pracą  wewnętrzną 
wyrobił  w  sobie  pełen  godności  spokój,  którj 
go  nie  opuszczał    w    uaj  trudni  ejsayob  nawet 
i  naj drażliwszych  położeniach.    Książę  J.  kur- 
landzki  był  władzcą,  którego  znakomite  przy- 
mioty niewątpliwie  stanowiłyby  ozdobę  nawet 
najpotężniejszego  tronu.  Odyby  losy  na  większej 
widowni  go  umieściły,  imię  jego  byłoby  nwieos* 
nione  w  dziejach  powszechnych  świata.  Obemtie 
zaś,  poza  obrębem  dawnych  krain  inflanokidi 
tak  dalece  bywa  zapominane,  że  autor  Dziejów 
polityki  pruskiej,  słynny  Droyseu,  saledwie 
raz  jeden  mimochodem  je  wspomina  i  daje  kaięoiu 
J-i  imię  Jana.    A  jak  bardzo  nie  dopisała  tym 
razem  gruntownośó  niemiecka,  widaó  już  stego, 
że  autor  Dziejów  polityki  pruskiej  pisepo- 
mniał  sastano^ó  się  nad  tern,  jak  dalece  były 
ożywionemi  i  śoisłemi  stosunki  polityczne  ks. 
J-a  ze  szwagrem  jego,  elektorem  brandeburskim, 
i  nad  tem,  jak  głęboko  był  on  wpleciony  w  oa- 
łą  ówczesną  politykę  polsko-szwedską.  Fakt  po- 
wyższy wykazuje,  że  obsBeraiejsze  wspomnienie 
o  tym  władzoy  lenniczego  państewka  Rzplitej 
Polskiej  i  jego  właściwem  stanowiska 
dzieje  wem    jest    niesbędue    dla  pokazania 
go   w    prawdeiwem    świetle.    Smutiiy  prsy- 
kład  ojca,  który  jako  banita  tułał  się  po  Świe- 
cie i  napróżno  pukał  do  Icrólów  i  kaiąś^i  ailnie 
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się  atrwalfł  w  jego  pamięci.  Dlatego  pferwBsy 
zarai  krok,  który  noiynił  po  objęcia  rządów, 
był  natury  pojednawciej.  Po  fgoole  Fryderyka 
wniosła  sslaohta  ryceiBka  al  5tt  saial^  treści 
najroimaitssej,  w  którycb  Iloible  nie  brakło  tak- 
ie uzasadnionych.  Nie  tycząc  sobie  rospoosy- 
naó  panowania  od  zatargów  a  uprsywilejowaną 
a  w  owym  czasie  prawdziwie  potętną  klasą 
społeczną,  igodiił  się  ks.  J.  na  wsiystkie  mniej* 
Inb  więcej  naasadnione  wymagania  knrlandikie- 
go  rycerstwa,  ozem  szlacbtę  odraza  sobie  pozy- 
skał i  zobowiązał.  Potrzeba  mu  było  tak  wielką 
ofiarą  okupió  pokój  niezbędny  wewnątrz  kraju, 
aby  módl  przystąpić  bez  przeszkody  do  arze- 
ciywiataleaia   iicie  wielkich   i   śmlałyoh  po 


Fig.  51.   Jakób,  książg  karlandzki. 
Podłóg  mp^cseanego  portrein,  prMChowanego  w  zamka 
Ozipeholm  [pod  Satokholmem). 


mjdów,  z  któreml  nosił  się  ksiąię.  Widząc, 
ile  na  tern  cierpiało  księstwo  Kurlaudzkie, 
łe  jako  lennloze  państewko  Bsplitej  Polskiej 
musiało  aczestnlczyó  w  walce  ze  Szweoyą,  dą- 
lył  J.  stale  do  tego,  aby  swój  lenny  stosunek 
do  PoIbU,  albo  zupełnie  rozwiąsaó,  albo  pizy- 
nzjmniej  uwolnić  się  od  obowiązku  udzielania 
pomocy  zbrojnej  w  czasie  wojennym  i  u  obu 
stron  uzyskać  uznanie  Knrlandyi  za  państwo 
neutralne.  Ku  temu  raz  wytkniętemu  celowi 
iwróolł  katąftę  J.  swe  zabiegi  jnA  w  pierwszych 
leeiecb  swego  panowania,  gdy  na  mocy  trakta- 
tu sstamdorfsfclego  panował  26-Ietni  rozejm  po- 
między Szwecyą  a  Polską.  —  Widząo,  ie  dla 
otrzymania  agody  obydwóch  interesowanych  mo- 


carstw na  ten  projekt  i  dla  odegrania  roli  sa- 
modzielnego, niezależnego  księcia,  potrzeba  mu 
będzie  wielkich  środków  pieniężnych  —  postano- 
wił ten  genialny  lennik  Bsplitej  Polskiej  wy- 
sznkaó  nowe  Aródła  oBoblBtyoh  i  krajowych  do- 
chodów, zaopatrzyć  wycieńczony  skarb  i  zało- 
iyó  fundamenta  przyszłego  dobrobytu  materyal- 
nego.  Z  tej  części  swego  niełatwego  zadania 
wywiąaiA  się  J.  znakomicie  i  do  niesłychanie 
świetnyoh  doBiedł  rezultatów.  W  przeciąga  lat 
kilkunastu  z  wyczerpanej  I  nader  zaniedbanej 
prowiacyi  uczynił  kraj  zamożny  i  kwitnący, 
a.  nawet  zdobył  poważne  stanowisko  w  rzędzie 
państw  morskich,  wybudowawszy  flotę,  złożoną 
B  i6-a  nieuzbrojonych  i  z  44  uzbrojonych  okrę- 
tów, 8  których  każdy  dświgał  na  aobie  kilka- 
dziesiąt dział,  nadto  zaś  60  dużych  statków 
handlowych  i  mnóstwo  pomniejszych.  Nie  na- 
rażając siebie  i  poddanych  swoich  na  groźne 
niebezpieczeństwo  wątpliwych  zawsze  wojen,  ks. 
J.  nietylko  zyskał  wielkie  skarby,  lęcz  także 
zdołał  sobie  zjednać  rozgłos  niemały  i  szeroką 
sławę;  stał  się  bowiem  twórcą  rozległego  handlu 
morskiego  na  północy.  Handel  ten  prowadził 
z  dalekiemi  lądami,  przewożąc  płody  obcych  części 
świata  do  wszystkich  enropej  ikich  portów,  i  na- 
odwrót,  zawożąc  daleko  towary  i  produkty  ro- 
dzime, sprowadzając  ze  stron  najrozmaitszych 
fabrykantów  zdolnych,  dając  im  w  księstwie  Kur- 
laadzkiem  szerokie  pole  do  pracy  i  zarobek  so- 
wity (ob.  art.  KolonialpolitiBch e  Struf- 
zilge  ins  XVII  Jahrhnndert  ogłoszony 
w  „Baltische  Monutsschrift'  z  roku,  18Q0).  Za- 
warłszy korzystne  dla  siebie  traktaty  handlowe 
z  Franoyą  i  Anglią,  miał  stosunki  b  Wenecyą 
i  papieżem,  który,  według  nicsem  nienzasadnio- 
nyob  przypuszczeń  prof.  berlińskiego  Teodora 
Schiemaua,  miał  się  rzekomo  łudzić  nadzieją 
pozyskania  dla  katolicyzmu  tego  zdolnego  władz- 
cy.  Liczniejsze  atoli  stosunki  (o  których  nie 
wspomina  zgoła  Teodor  Sohieman  w  biografii 
księcia,  ogłoszonej  w  .Allgemeine  deutsoheBio- 
graphie"),  miał  ten  lennik  Bzpltej  Polskiej  z  Hisz- 
panią (Ob.  rozprawę:  ,Die  Beziehungen  des  Her- 
zogs  Jakob  von  Kurland  zu  Spanien",  ogłoszoną 
w  .Sitanngsberiohte  der  Kurl&ndisofaen  aeselł- 
Bohaft  fur  Literatur  and  Kunst  ans  dem  Jahre 
1890").  Dostarczał  także  książę  J.  oboym  kra- 
jom własnego  i  litewskiego  zboża  po  nierównie 
tańszych  cenach,  niż  opanowana  przez  Szwedów 
Byga,  której  wyeokie  cła  współzawodniczyć  z  nim 
nie  pozwalały. — Te  nader  ważne  przedsiębloratwa 
handlowe  ułatwiały  mu  kolonie,  założone  na  wy- 
brzeża<^h  Owiuei,  na  wyspie  Św.  Andrzeja  i  na 
Tobago,  jednej  z  najpiękniej ssych  wysp  między 
małemi  Antyllami.  W  kraju  założył  mnóstwo 
fabryk,  jak:  papieru,  snkoa,  obić  pokojowych 
i  t.  p.,  a  bardzo  gorliwie  oddawał  się  także  wy- 
rabianiu materyałów  wojennych.  Pragnąc  roz- 
rządzać więksaemi  zasobami  surowych  płodów, 
nietylko  zakupił  od  Szweoyi  znaczne  dobra  na 
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Pomorm,  leot  nadto  od  nąda  duńskiego  nabył  ko- 
palnie ielaza  w  Norwegii,  ł  ostatecznie  tyle  ua  tem 
pola  dokazał,  te  mógł  zaopatrywać  w  wojenne 
potrzeby  wielkie  mocarstwa  etiropejskie.  Anglii, 
a  mianowiole  Karolowi  I-mn,  dostarczftt  dłngo 
okrętów,  broni,  ammanicyi,  proebu  1  rÓinyofa  za- 
pasów. W  r.  1649  zaproponował  Franoyi,  te 
jej  dostarczy  osiem  do  dziesięcin  tysięcy  kołnie- 
rzy, 26  do  80  okrętów  całkowicie  uzbrojonych 
i  zaprowiantowanych,  a  nkład  dlatego  tylko  nie 
doszedł  do  skntkni  fte  strony  nie  mogły  się  po- 
rozumieć 00  do  oeny. — Dopiął  J.  wreszcie  celo, 
ale  za  cenę  nstępstw,  które  uwłaczały  Kzpltej 
jako  lennej  pani  księstwa  Knrlandzkiego  i  Semi- 
galskiego.  W  dniu  4  oserwoa  1647  r.  podpisał 
akt,  ktteym,  lapominająo  oałko wiole  o  dwię- 
tych  powlnnodciaeb  wasala,  zobowiązał  się  nie 
udzielać  Polsoe  wojennej  pomocy,  zamknąć  swe 
porty  dla  Polaków,  a  otworzyć  je  Szwedom. 
Trzeba  prsyznać,  ie  był  to  akt  zdrady  względem 
sazerena,  a  sami  nawet  obrońcy  J-a  tyle  tylko 
nmieją  powiedzieć  na  jego  korzydć,  te  czynił 
wszystko,  co  mógł,  aby  nie  dopuścić  do  wojny^ 
w  której -by  mu  wypadło  odegrać  tak  niezaszozyt- 
ną  rolę,  i  śe  w  tadaym  razie  nie  byłby  spełnił 
warunków,  które  jedynie  koniecznością  zniewo- 
lony pozornie  przyjął.  Z  niezmordowaną 
energią  działając  dla  utrzymania  pokojn  osobiście 
i  przez  swycb  licznych  agentów  dyplomatycznych, 
którycb,  za  przykładem  potęftnych  monarchów 
świata,  miał  na  wszystkich  dworach  europej- 
skich—  nie  adołał  atoli  J.  zapobiedz  wybuchowi 
wojny.  Bezowocnie  spełzł  pokojowy  kongres  dy- 
plomatyczny, za  jego  głównie  sprawą  zwołany 
do  Lubeki  (w  roku  1661),  aa  którym  zasiadało 
dwóch  posłów  karlandzkioh,  a  pośrednictwo  księ- 
cia J-a  opóśniło  tylko  roapoezgoie  kroków  wo- 
jennych, zamiast  im  przeszkodzić.  Dzięki  nie- 
zwykłej zręczność,  jaka  go  cechowała,  potrafił 
wyjednać  sobie  neutralność  nietylko  od  Szwe- 
dów, ale  w  r.  1665  i  od  Moskwy,  gdy  v  kolei 
i  ta  wystąpiła  do  walki  a  Rzpltą. — Rozporządza- 
jąc olbnymieml  sumami,  usuwał  pomyślnie  ta- 
kie nawet  przeszkody,  które  misternie  przezeń 
wzniesionema  gmachowi  neutralności 
groziły  całkowitem  rozbiciem.  Znany  jest  na- 
wet w  Polsce  medal  z  popiersiem  księcia  J-a 
i  napisem:  .lob  bin  ankerfest*,  odnoszącym  się 
oczywiście  do  tego  przezeń  sztucznie,  z  pew- 
ną reklamą  wznoszonego  .gmachu  neutralności* 
(porów.  Raczyński,  260).  Medal  ten  figurował  ca 
wystawie  zabytków  XVn  wieku  w  Barakowie  w  r. 
1883  (por.  „Katalog  wystawy"  str.  184  ]«  67). 
Kiedy  hetman  Aleksander  Oosiewski  rozłożył 
swoje  wojska  w  Kurlandyi,  ks.  J.,  nie  ohoąc  dać 
Szwecyi  powodu  do  zerwania  układów,  znalazł 
nań  nierównie  skuteosniejszy  środek.  Ofiarą 
10  000  ówczesnych  talarów  bityoh  skłonił  go  do 
dobrowolnego  odwrotu  z  granic  księstwa  i  rozło- 
żenia się  na  Litwie.    Rolę  pośrednika  odgrywał 
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jaż  dokoła  rozlegał  się  szczęk  oręła,  Mitawi 
była  ogniskiem  dyplomatycznych  układów  pomię- 
dzy Polską,  Szweoyą,  Danią  i  Moskwą.  Zręosny 
władzca  księstwa  Knrlandzkiego^  aczkolwiek  tyl- 
ko lennik,  pannjąoy  nad  szoinpłem  paAjatew- 
kiem,  działał  z  tak  niezwykłem  mistrzowatwem, 
że,  traktowany  niemal  narówni  z  monarełtami, 
ae  wszystkimi  żył  w  zgodzie,  każdemu  umiał 
okazać  się  potraebnym;  w  istocie — jakeśmy  jni 
wykazali  powyżej  —  dbał  jedynie  o  dobro  wła- 
snego kraiku. — Tymczasem  krÓl  szwedzki,  Karol 
Gustaw,  postanowił  nietylko  nie  przeetrzegad  na- 
dal warunków  układu  z  J-em,  lecz  nawet  postą- 
pić B  tym  księciem  bezwzględnie  i  niegodnie. 
Ciążył  mn  niedogodny  układ  i  Icsięstwem  Kor- 
landzkiem,  ale  znosił  go  w  nadziei,  że  to  małe 
państewko  lennioze  zozasem  zdoła  sobie  pozy- 
skać.   Gdy  jednak  onzekiwania  nie  ziściły  się, 
a  dwuznaczne  postępowanie  księcia  J-a  eorai 
większe  n  przewrotnego  Ssweda  wsniecało  oba- 
wy, postanowił  niesumienny  Karol  Gustaw  na- 
głym czynem  przemocy  i  gwałtn  stanąć  o  oeln. 
Zamach  był  obmyślany  z  oburzającą  ałą  wolą 
i  złośliwością,    W  chwili,  gdy  poseł  kurlandzki, 
baron  Firolu.    układając    się    w  Sztokholmie 
o  wieczystą  neutralność  księstwa,  odbierał  właś- 
nie najbardziej  uspakajające  odpowiedzi,  polecri 
Karol  Gustaw  feldmarszałkowi  Duglasowi  ująi 
podstępnie  księcia  i  opanować  cale  księstwo. 
Dnia  30  września  1658  roku,    wśród  ciemny 
nocy  Jesiennej,  Bupert  Duglas  staną}  pod  daw- 
nym zamkiem  mitawskim,  którego  miesskańej 
w  twardym  śnie  pogrążeni  byli,  wyciął  straże, 
opanował  zdradzieoko  wały  i  wdarł  się  bei 
przeszkód  do  komnat  zamkowych.  Samego  księ- 
cia rozbudzili  napastnioy  i  brutalnie  wycisnęli 
z  łóżka,  prsyczem  i  w  książęcych  komnataśl 
nie  obyło  się  bez  krwi  rozlewu.    W  ocsaeb 
małżonki    Jakóba,    księżnej    Ludwiki  Karoli- 
ny,   żołnierz    szwedzki    uciął   rękę  jednemo 
z  najwierniejszych  Jej  dworzan.  Niesłychany 
gwałt,  popełniony  na  osobie  księcia  J-a  i  jego 
państewku  usiłowali  usprawiedliwić  napastnioy 
manifestem,  w  którym  brak  przekonywających 
dowodów  i  argumentów  zastępowały  niesmaczos 
porównania.   To  też  katastrofa  s  dnia  80-gi 
wrseśnia,  lamlast  zbliżyć  księstwo  Knrlandakie 
do  Szwecyi,  wytworzyła  między  niemi  przepaść 
nieprzebytą.    Napróżno  wzywał  Rnpert  Duglas 
pojmanego  księcia,  aby  złożył  hołd  Karolowi 
Gustawowi,  napróżno  wsywał  szlachtę  knrlandską, 
aby  pod'  ntratą  życia  1  mienia  stawiła  się  ni 
sejm  do  Mitawy.    J.,  pomimo  pogróżek,  odmó- 
wił nader  stanowczo,  a  szlachta  rycerska  niet^- 
ko  nfe  myślała  posłuchać  groźnego  rozkazu  na- 
Jezduika,  lecz  z  bronią  w  ręku  opnszoztfa  sn 
zamki  i  dwory,  śpiesząc  do  polskiego  obon. 
Wtedy  chwycił  się  Duglas  jeszcze  bardziej  wstręt- 
nego środka:  wydał  manifest,  uwalniający  włoś- 
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oian  od  pnysięgl  i  wsywąjąoy  ioh  do  mordowa- 
nia  sslachty.  aa  oo  im  obiecywał,  śe  sostaaą 
wolnymi  aaiawsze.  Lud  łotewski  atoli  nie  uległ 
Bdradnym  podszeptom  wroga,  juft-to  dlatego,  ie 
B  natury  swej  więcej  dobryołi  aift  iłyob  posiada 
■kłonnoiei,  jui>to  i  obawy  pried  krwawym  od- 
wetem po  spodsiewanem  ustąpleoiu  najezdnlków. 
Uprowadioay  naprsód  do  sswedzkiej  podówczas 
Rygi,  gdzie  jol  w  dnia  18  paździeruika  powiła 
mu  ksi^Ana  Ludwika  Karolina  syna  Aleksandra 
o  jednem  tylko  ramieniu,  pdinlej  do  połotonej 
obok  miasta  Karwy  twierdzy  Iwaa grodzkiej,  od- 
pokutował ksiąię  J,  gorzko  swe  ambitne  d^inośoi, 
do  których  arzeczywistnienia  nie  miał  sił  dosta- 
teoinycb.   Zgubiła  go  sbytuia  pewuo&ó  siebie, 
mhyt  zarozumiałe   przekonanie,   fte  polityczna 
Bręozno6Ó  zapewniła  mu  jnź  całkowite  bezpieozeń- 
stwo,  gdy  w  istocie  okazało  się,  &e  Karol  Gustaw 
był  nierównie  prze  bieglej  szy.    Straty,  jakie  po- 
niósł J.  (o  którym  Karol  Oustaw  powiedaif^ 
B  przekąsem:  «łe  jest  zbyt  bogatym  na  księcia, 
sa  ubogim  na  króla"),  były  ogromne.  Osobiste 
jego  azkody  obliczają  najnowsze  prace  źródłowe 
kurlandskie  przeszło  na  7  milionów  talarów  ów- 
czesnych (por.  H.  Diedericfas  ^Herzog  Jaoobs 
von  Korland  Kolonfen  i  Ł  d.',  Hitawa  1800), 
a  ile!  atraoiło  całe  księstwo?  Najezdnicy  zabie- 
rali 1  łupili  cokolwiek  im  wpadło  w  rękę,  zosta- 
wiając po  sobie  ruiny  i  zgliszcza.  Całkowitemu 
Eoiszczenin  uległa  starodawna  Ooldynga  wraz 
z   zamkiem  ksiąięoym   (ob.  art  Ooldynga). 
Niszczono  miasta  i  wsie  z  saciekło&uią.  Mszczo- 
no się  za  to,  te  wierna  szlachta  kurlandika  wal- 
czyła w  szeregach  polskich. — Upadłszy  tak  na- 
gle ze  szczytn  ziemskiego  powodzenia  w  prze- 
paść nicoóoi,  zmuszony  był  niejako  J.  do  przy- 
glądania się  z  celi  więziennej,  jak  cały  jego  ru- 
chomy majątek,  począwszy  od  skarbów  pienięż- 
nych, a. kończąc  na  flocie,  przechodził  bezkarnie 
w  ręce  napastnika,  jak  wszystko,  co  się  unieśó 
nie  dało,  szło  z  dymem  i  walało  się  w  popiele 
(.Kwartalnik  hist'  VII.  156).  Po  dwóch  latach, 
dzięki  opiece  króla  Jana  Kazimierza  i  Kzpltej 
polskiej,  na  mocy  pokoju  oliwskiego,  odzyskaw- 
szy nareszcie  wolność,  zwątpił  nawet  J.  o  moi- 
ncwici  przywrócenia  księstwu  Kurlandzkiemu  daw- 
nego dobrobytu,  widząc,  ie  najeźdźca  w  krótkim 
ciarie  mołe  ibnrzyó  wszystko,  oo  on  przez  dłu- 
gie lata  wznosił.    Czynił  wszakże  aź  do  samej 
ńmieroi  wszystko,  oo  było  w  jego  mocy,  dla  pod- 
mesienia  zrujnowanego  przez  Szweda  kraju.  W  r. 
1664  lawiązał  z  Anglią  traktat  handlowy,  pod 
pisany  przez  króla  Karola  II,  w  którym  atoli 
handel  księstwa  Knrlandzkiego  ogranicza  się  prze- 
waftnie  juft  tylko  na  morzn  Baltyokiem.  Kolonie 
kurlandakie  w  osaale  gospodarstwa  najezdników 
przeszły  prawie  wszystkie  we  właduiie  speku- 
lantów hoUenderskiob  i  nazawsze  dla  kraju  prze- 
padły. Dobrem  natomiast  powodzeniem  cieszyły  się 
miasta  całego  księstwa,  w  tej  liczbie  nowoodbu- 
dowana  Ooldynga,  a  iwłaszcza  Łipawa,  Orobin, 


BowBk  i  Wlndawa,  zarówno  jak  nowosałotone 

przez  księcia  mieściny  Fryderlchstadt  i  Jakob- 
stadt.  —  We  własnej  atoli  rodzinie  sprawiał  mu 
niemało  smutku,  urodzony  w  czacie  katastrofy 
w  r.  1668  syn  Jego,  ksiątg  Aleksander,  który 
juł  w  trzecim  roku  tycia,  i  powodu  słabowitego 
zdrowia,  przewieziony  został  do  Berlina,  gdzie 
się  nim  opiekowała  Ludwika,  elektorowa  bran- 
denburska (ob.  art.  Aleksander,  książę  Kettler), 
a  syn  ten  ustawicznie  zaciągał  długi,  mimo  woli 
ojca  poówięoił  aię  karyerie  wojennej  i  i.  d.  Sto- 
sunek jego  do  księcia  J-a  coraz  bardziej  się  roz- 
luźoiał,  tak,  iż  do  księstwa  Knrlandzkiego  nie 
przybywał  zgoła  i  dopiero  po  śmierci  ojca  zja- 
wił się  w  r.  1683  w  Młtawie  dla  skorzystania 
z  praw  spadkowych.  Ksiątę  J.,  złamany  głęboko 
odczuwanym  smutkiem  i  znużony  długiem,  bo  afi 
40-letniem,  panowaniem,  zakończył  swój  czynny 
żywot  w  dniu  ostatnim  grudnia  1682  r.,  a  z  nim 
świetność  domu  Kettlerów  bezpowrotnie  zstąpiła 
do  grobu. —  Źródła:  I.  Rękopiśmienne:  Ar- 
chiwum książęce  w  Mitawie;  IL  Drukowane: 
„Allgemeiue  deutsohe  Biographie*  (t.  XIII  str. 
540  —  646);  C.  W.  Cruse  ,CurIand  unter  den 
Herzogen"  (Mitawa  1837,  2  tomy);  H.  Sawigh 
,Eine  knrlftndiscbe  Colonie*  (w  .Baltische  Mo- 
natsschrift"  z  r.  1873,  tom  III  str.  1  —  12);  J. 
Mantenffel  .Listy  z  nad  Bałtyku*  (Kraków  1880); 
tenże  aJakób  książę  kurlandzki  i  jego  następcy" 
(t-ie  1806);  J.  H.  Diederichs  ^Herzog  Jacobs  von 
Kurland  Kolonien'  (Mitawa  1800);  «KoIonialpoli- 
tische  Streifsuge  los  Jahrhundert'  (w  „Baltłsche 
Honatsschrift*  z  r.  1890),  tudzieft  cały  szereg 
wydawanych  w  Mitawie  corocznie  HSitzungabe- 
richte  der  kurlandiscben  Gesellsohaft  fur  Litera- 
tur und  Kunst". 

Jakób  I,  król  szkocki,  młodszy  syn  Roberta 
in  i  Annabelli  Drummond  (*  1804— -f  20  lutego 
1437),  po  zgonie  matki  (1401)  chował  się  pod 
opieką  Henryka  Wardlaw.  biskupa  St.  Andrews 
aż  do  r.  1405,  kiedy  Robert  postanowił  go  wy- 
słać do  Franeyi,  obawiając  się  knowań  brata, 
ambitnego  księcia  Albany.  sprawcy  głodowej 
śmierci  starszego  królewicza,  Dawida  Rothesay. 
Okręt,  wiozący  księcia,  niedaleko  Flamborough 
Head  wpadł  w  ręce  Anglików,  a  Jakób  został 
odstawiony  do  Londynu.  Schwytanym  Szkotom 
Henryk  IV  oświadczył,  że  sam  może  się  sająó 
wychowaniem  królewicza,  i  więził  go  najpierw 
w  Tower,  potem  w  Nottingham,  Bvesbam,  wresz- 
cie od  r.  1414  w  Windsorze.  Tam  po  raz  pierw- 
szy ujnał  J.  nadobną  Joannę  Beaufort,  córkę 
hr.  Someraet,  ku  którą]  wnet  zapałał  afektem 
i  którą  miał  potem  jako  królową  zawieźć  do 
ojczyzny.  Henryk  V,  udąjąc  się  na  ostatnią 
wyprawę  do  Francy!  (1420),  wziął  z  sobą  mło- 
dego Stuarta,  w  nadziei,  że  jego  obecność  w  obo- 
zie angielskim  odstręczy  od  przymierza  z  delfi- 
nem Szkotów,  walczących  pod  wodzą  księcia 
Buchanana.  Nadzieja  ta  okazała  się  płonną,  bo 
oddział  sikock]  wymuszonej  odezwy  J-a  nie  nsłu- 
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ohał  i  nadal  wieniie  iłnśył  Fraaoaiom,  driel^o 
I  nimi  iwyol98tva  (pod  Beaogó  22  marea  14S1 
r.)  i  niepowodsenla  do  dnia  klęski  pod  Ver- 
neuil  (17  sierpnia  1424  r.).  wrócił  do  Anglii 
dopiero  po  zgonie  Henryka.    Kareszoie  v  rokn 

1423  Mnrdoeh  ka.  Albany,  syn  regenta  Roberta 
(ł  1419),  nie.  mogąc  aobie  dać  rady  i  batną 
arystokracyą,  zdecydował  się  uatąpió  rządów  pra- 
wowitemu dziediioowi  tronu  i  wszedł  w  rokowa- 
nia z  regencyą  angielską.  Ka  mocy  umowy, 
sawartej  w  Pertb,  Anglia  oddała  Szkotom  kró- 
lewiua  la  60000  marek  (około  000000  fimtów 
st.),  które  za  poręczeniem  kilkudziesięciu  pa^ 
nów  Szkooya  miała  wypłaoió  tytułem  zwrotu 
kosztów  ednkacyi.    J.,  zaślubiwszy  w  lutym  r. 

1424  Joannę,  wróoił  do  krają,  bogaty  w  dońwiad- 
oienie  polityczne  i  pnajęty  zasadami  lankaster- 
skiego  monarotaizmn.  Zasti^  Szkocyę  sawiohrzo* 
ną  niesnasksmii  moftnowładstwa,  lud  wiejski 
w  uoisku,  rozstrój  i  nierząd  powszechny.  Więc 
po  koronaoyi  (21  maja)  niezwłocznie  wzi^  się 
do  naprawienia  złego.  Parlament,  zwoływany 
co  rok,  dziesiątkami  wydawał  akty,  regulujące 
handel  i  finanse,  sądownictwo.  słn2bę  wojskową, 
ogłosił  księgę  statutów;  w  nim  teft  znalazł  J. 
mocny  punkt  oparcia  w  walce  z  arystokracyą. 
Jut  w  1425  r.  12  marca  w  Pertb,  przy  pełnej 
iibie,  kanał  aresztować  26  panów,  w  lob  liczbie 
eks-regenta  wraz  i  2-ma  synami,-  hrabiów  Len- 
noxa,  Angnsa,  Maroha  i  innych,  poczem  Alba- 
nycfa  i  Leunosa  za  grzechy  regen<^  ukarał 
śmiercią.  Nietylko  dolna  Bskocya,  ąle  i  dziel- 
nice górzyste  (Highland)  poeiuły  na  sobie  oięi- 
ką  rękę  królewską.  W  r.  1427  giną  pod  mie- 
czem katowskim  Aleksander  Macgorrie,  J.  M*Ar- 
thur  i  J.  Campbel.  W  cztery  lata  potem  ,wladz- 
oa  wysp'  zachodnich,  Alaster  Macdonald,  zostaje 
wtrącony  do  więzienia,  a  krewniak  jego  Donald 
Ballooli  po  niefortunnym  bnncie  szuka  Bohronle- 
nia  w  Irlandyi,  Ogółem  J.  skonfiskował  uwię- 
zionym panom  7  hrabstw:  Fjfe,  Monteith,  Ross, 
Iiennox,  Mar,  Stratbeam  i  March.  Troskliwy 
o  powagę  królewską  i  porządek  w  sprawach 
kościelnych,  prześladował  Łollardów,  spalił  na 
stosie  husytę  Crawara  (1433),  ale  trzymał  się 
zdała  od  Kuryi  rzymskiej  i  z  bazylejskim  znosił 
się  soborem;  dopiero  w  1435  r.  przez  Eneasza 
SylwiuBsa  nawiązał  stoannki  z  Engeninssem  IV. 
Utrzymał  tradycyjne  przymierze  i  Franoyą,  cór- 
kę Małgorzatę  zaręczył  (1428)  z  delfinem,  póź- 
niejszym królem  Lndwikiem  XI.  Zawarł  trakta- 
ty z  Danią  (1426)  i  Burgundyą  (1429);  dwukro- 
tnie proponowanego  (1428  i  1430)  układu  an- 
gielskiego nie  przyjął.  Obustronna  nleebęó  An- 
glii i  Szkooyi  doprowadziła  do  wojny:  w  r.  1486 
J.  z  wielkiem  wojskiem  osaczył  gród  Bozburgb. 
Tymczasem  jeden  z  ukaranych  przez  J-a  panów, 
Robert  Graham,  uknuł  na  Aycie  królewskie  spi- 
sek, do  którego  przystąpili  dwąj  magnaci  s  rodu 
Stuartów:  Walter  Athole  i  Robert  Stewart.  Król, 
ostraetony  o  iatnienin  spisko,  zwinął  oblętonie 


1  lamieszkał  samotnie  w  zamku  Perth.  Tam  30 
lutego  1487  r.  napadli  nań  spiskowcy  i  lamor- 

dowali  kryjącego  się  w  lochu  wpierw,  nim  nad- 
biegła z  '  miasta  strat  przyboczna.  Pojmani 
i  stawieni  prsed  sądem,  Stewart  i  GriUiam  po 
torturach  ponieśli  karę  śmierci,  a  Ind  aakooki 
haAbie  przekazał  ich  nazwiska.  J.  I,  nadolnio- 
ny  wszechstronnie,  ncbodsił  za  atletę,  oddawał 
się  ówiczeniom  fizyoznym  i  sztuce;  jako  poeta, 
porównywany  był  z  Cbauoerem.  Pozostawił  sy- 
na J-a  i  pięć  córek,  z  których  najstarsza,  Mał- 
gorzata, wydana  za  delfina  Ludwika  (26  cierw- 
ea  1436)  zmarła  w  1444  r.,  doznawszy  jajEDaj- 
gorszego  obchodzenia  się  ze  strony  małżonka. — 
Por.  „Diotionary  of  National  Biography*  XXIX; 
Thornton  .The  Stuart  dynasty"  (L,  1890). 

Jakób  n,  król  Szkocyi,  syn  poprsedsająoago 
i  Joanny  Beaufort  (*  16  października  1480  r. — 
ł  8  sierpnia  1460),  miał  zaledwie  6  lat,  gdy 
zginął  jego  ojciec.  Królowa  -  wdowa,  wyszedł- 
szy powtórnie  za  mąż,  za  Jakóba  Stewarta  (1489), 
musiała  się  ladowolnić  opieką  nad  synem;  wła- 
dzę naczelną  po  krótkotrwałych  rządach  regenta 
Archibalda  Douglasa  (f  1489)  wydzierali  sobie 
dwaj  dostojnicy  ze  szkoły  J-a  I:  Aleksander  Łi- 
Yingstone  i  kanclerz  W.  Crichton.  Dmgi  a  niob, 
zawładnąwszy  osobą  młodocianego  króla,  za- 
pragnął rozprawić  się  s  potężnym  i  sawaie  nie- 
bezpiecznym dla  tronu  rodem  Douglasów.  Dwóch 
małoletnich  synów  hr.  Archibalda  pojmał  zdra- 
dziecko i  odd^  na  stracenie,  lecz  zbrodnia  nie 
na  wiele  się  przydała,  bo  krewny  zamordowa- 
nych, William,  wkrótce  zjednoczył  w  swych  rękn 
rozproszone  włości  rodowe,  i  łącznie  s  Łlving- 
stenem  wypowiedział  walkę  Criobtonowi  (1443). 
Po  dwuletnich  zamieszkach  zawarto  kompromis, 
1  od  1445  do  1449  roku  w  Szkocyi  panował 
jaki-taki  spokój.  D.  3  lipca  1449  r.  J.  II  wziął 
ślub  z  wyswataną  mu  przez  Filipa  Pięknego  Ha- 
ryą  ks.  Oeldryi  i  niebawem  osobiście  rozpo- 
czął rządy  od  skazania  na  śmierć  synów  Living- 
stona.  W  pierwszym  laraz  psrlamenoie  1460  r. 
wznowił  ustawy  ojcowskie  i  uzupełnił  je  nowe- 
mi.  Zgoda  z  Douglasem  towała  niedługo,  bo 
król,  eoerglozny  1  samowładny,  jak  ojciec,  mo- 
inowładczej    dumy   nie  znosił.  Zastyszawszy 

0  konszachtach  Douglasa  z  arystokracyą,  wydał 
mu  list  żelazny  i  weawflA  do  swego  zamkn;  tam 
zażądał  zerwania  z  sojusinikami,  a  gdy  Douglas 
się  wzbraniał,  zabił  go  własnoręcznie  (24  lat^ 
1 452  roku).  Parlament,  przy(diylny  monarsze, 
uprawnił  to  zabójstwo.  Wtedy  rozpoczną  się 
krwawa  walka  J-a  rodem  Douglasów,  wojaka 
królewskie  pustossyły  ziemię  buntowników,  lura- 
ły  ich  miasta  za  pomocą  artylleryi,  odnosiły 
zwycięstwa  w  polu  otwartem  (pod  Arkinholm  d. 

1  maja  1465  r.),  aż  wyrugowały  hr.  Williama 
do  Anglii.  Z  Anglią  toczyła  się  od  t.  14&& 
wojna,  zakończona  6  lipea  1467  r.  pokojem, 
pożądanym  dla  obu  stron.  Jakób  całą  uwa- 
gę zwrócić  musiał   na  uporządkowanie  Ssko- 
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Oji;  prseoiw  Henrykowi  VI  wystąpił  właśnie 
pretendent  -  współsawodnik  w  osobie  Byszarda 
Yorka.  J.  iwany  PłomieuDolioym  (Fiery  fa- 
ce) dla  caerwonego  piętna  na  twarzy,  a  inośe 
i  dla  ognistego  temperamentu,  w  polityce  łączył 
sio  a  drobną  szlachtą,  klerem  i  miastami  prze- 
ciw arystokraoyi.  Po  ómieroi  Crichtuna  (1464) 
inalaał  w  bisknpie  Kennedym  doradzoę  i  po- 
wiernika. "Wśród  saozęku  oręfta  i  wojennych 
swarów  gorliwie  krzątał  się  około  podźwignięoia 
z  aoiaku  Inda  wiejskiego,  ukrócenia  naduiyó 
w  sądownictwie,  rozwoju  kupleotwa  krajowego 
i  przemysłu.  Skupił  w  swem  posiadaniu  ogro- 
mne dobra  i  władsę  królewską  do  niebywałej 
przedtem  podniósł  potęgi.  Parlament  edynbur- 
ski  1468  r..  najpłodniejszy  «e  wszechstronne  re- 
formy, ufundował  najwydssy  sąd  do  spraw  cy- 
wilnych, złotony  f  pnedstawicieli  trzech  stanów. 
Wolee  wojny  Dwóch  Bói  J.  aaj^  stanowisko 
przyjazne  Lankastrom:  w  r.  14fi0,  po  bitwie  pod 
Nortfaampton,  przyjął  gościnnie  Małgorzatę  Anjou 
i  księcia  Walii,  pooiem  z  wielkiemi  siłami  ru- 
szył na  Południe,  ohoąo  odebrać  Anglikom  za- 
gumięte  niegdyś  szkockie  posiadłości.  Pod  mu- 
rami oblężonego  Roxburga  poległ  dnia  3  sierp- 
nia, gdy  ju2  miasto  bliskie  było  poddania  się. 
Królowa  Marya  oblężenia  nie  zaprzestała  i  do- 
czekała się  kapitttlacyi.  J.  osierocił  trzech  sy- 
nów: Jakóba,  Aleksandra  i  Jana.  oras  dwie  cór- 
ki: Maryę  i  Cecylię. — Por.  „Dictionary  of  Natio- 
nal Biography'  XXIX;  Thornton  „The  Stuart 
dynasty'  (L,  1890J.  ^ 

Jakób  in,  Icról  Szkoąyi,  syn  poprzedzające- 
go i  Maryi  Oeldryjskiej  (*  w  Kelso  10  sierpnia 
1351  r.  —  t  11  czerwca  1488  r.).  Po  śmierci 
Jakóba  II  (1460)  królowa-regentka  Marya,  spra- 
wując rządy  w  zastępstwie  nieletniego  syna, 
z  pomocą  biskupa  Kennedy  i  kanclerza  Lind- 
Bsya  podołała  w  zupełności  trudnemu  zadaniu. 
Rządziła  krajem  gospodarnie,  wznosiła  pałace 
i  kościoły,  dała  gościnę  zwyoięftonemu  pod  Tow- 
ton  (26  marca  1461  r.)  Henrykowi  VI  i  nie 
cofnęła  się  przed  wojną  z  Edwardem  IV  (1460 — 
1464).  Po  śmierci  Maryi  (16  listopada  1463  r.) 
i  biskupa  Kennedy  (10  maja  1466)  nąjwyAszą 
władzą  podsielili  się:  wuj  królewski,  lord  Kenne- 
dy, Robert  Cumbemauld  i  Aleksander  Boyd.  Ten 
ostatni  w  zama^chu  stanu  z  d.  9  lipca  1466  za 
włodnął  osobą  J  a  i  narzucił  mu  się  na  opieku- 
na. W  r.  1468  z  Danią  zawarto  przymierze, 
zwalniając  Szkooyę  od  daniny  za  wyspy  Orkney 
i  Sbettland  i  uwieńczone  (w  lipcu  1469)  ślubem 
J-a  z  córką  Cbryatyana  I,  Małgorzatą.  Wkrótce 
potem  3.  pozbył  się  opieki  Boyda,  skazując  go 
wraz  a  synem  na  banioyę  i  bmfiskatę  dóbr  pod 
pozorem  zdrady.  Pierwsze  lata  osobistych 
rządów  J-a  upłynęły  szczęśliwie.  Utrzymał  się 
w  posiadaniu  odzyskanego  Rosbnrga  i  Berwioku; 
przeciął  ostatnie  więzy  zależności  od  Anglii, 
uzyskując  dla  P.  Orahama,  biskupa  St.  Andrews, 
godnośó  arcybiskupią:  odtąd  bowiem  pretensye 
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arcybiskupa  Yorku  do  zwierzchnictwa  nad  Szko- 
oyą  straciły  podstawę.  Odebrane  Boydom  hrab- 
stwa Arran  i  Bute  znakomicie  zwiększyły  dobra 
koronne.  Ale  pozornie  szczęśliwym  rządom  J-a 
brakło  trwałych  podwalin,  jakie  daó  mogła  ści- 
sła łąoznośó  tronu  ze  średniemi  klasami.  J.  ani 
rozumem  politycznym,  ani  tęgośoią  charakteru 
nie  dorównywał  ojcu  i  dziadowi.  'PrzeUadająu 
literaturę  i  sstuld  piękne  nad  śywot  rycerski, 
upodobał  sobie  szczególnie  astrologa  Sobeveza, 
później  zaś  architekta  Cocfarana;  dlatego  też 
większą  niż  król  popularnością  cieszyli  się  jego 
bracia:  Aleksander  hr.  Albany  i  Jan  hr.  Har. 
Parlament  1476  r.  posunął  swą  uieufnośó  tak 
daleko,  że  kierownictwo  sprawami  publioznemi 
oddał  komitetowi,  do  którego  obu  książąt  powo- 
łał. Mar  przypłacił  chwilowe  wyniesienie  pro- 
cesem o  czarnoksięstwo,  więzieniem  i  śmiercią 
(1479),  Albany  schronił  się  do.Francyi,  skąd 
później  pojechał  do  Anglii.  Tam  porozumiał  się 
z  wygnańoem  Douglasem,  z  kilku  szkockimi  pa- 
nami i  króla  Edwarda  namówił  do  złamania  ro- 
zejmu.  Gdy  wojsko  angielskie  pod  wodzą  ks. 
Gloucester  i  Albany'ego  zagroziło  Berwickowi, 
J.  wyruszył  na  obronę  granlo;  ale  pod  Lauder 
wojsko  zbuntowało  się,  powiesiło  Coohrana, 
a  króla  zamknęło  w  Edynburga.  Nieprzyjaciel, 
zdobywszy  Berwiok,  zbliżał  się  już  do  stolicy, 
gdy  nagle  Albany  pojednał  się  s  królem  i  ze- 
rwał stosunki  z  Anglikami  (1482).  Zgoda  wszak- 
że trwała  niedługo,  bo  już  w  r.  1483  Albauy 
zoown  spiskował  z  Edwardem;  zdemaskowany, 
przepraszał  króla,  aby  w  następnym  zaraz  roku 
nowe  kauó  zdrady.  Tym  razem  parlament  ska- 
zał go  na  wygnanie.  Ryszard  II,  niepewny  czu- 
jąc tron  pod  sobą,  wyrzekł  się  Albauy'ego  trak- 
tatem notttngamskim  (21  września  1484),  Ale 
śmieró  buntownika  na  turnieju  we  Francyi  (1485) 
nie  naprawiła  stosunku  między  królem  i  parla- 
mentem. J.,  nienauczony  doświadoaeniem,  fa- 
woryzował Indzl  nizkiego  stann,  aż  wywołał  bu- 
rzę wśród  południowych  baronów.  Próbował  w  r. 
1488  aresztować  w  parlamencie  przywódzców 
arystokraoyi,  ale  sam  musiał  uoiekaó  na  północ. 
Wierni  wasale  stanęli  pod  znakami  króla,  nato- 
miast królewicz  Jakób  przeszedł  do  obozu  bun- 
towników. Wojnę  domową  wstrzymała  na  chwilę 
ugoda  (pod  Blackness),  z  której  obie  strony  sko- 
rzystały, aby  się  do  stanowczej  przysposobić 
rozprawy.  Dnia  11  czerwca  1488  r.  nad  rzecz- 
ką Sancbiebum  wojsko  królewskie  uległo  prze- 
ważnym siłom  rokoszan,  J.  został  zabity  w  Mil- 
toun  podczas  ucieczki.  Królowa  Małgorzata 
zmarła  w  r.  1486,  obdarzywszy  męża  trzema 
synami:  Jakóbem,  Jakóbem  Stewartem 
i  Janem.  ^ 

Jakób  IV.  król  Szkocyi,  syn  poprzedzającego 
i  Małgorzaty  duńskiej  (*  17  maroa  1473  r.  — 
t  9  września  1613  r.)  w  bitwie  nad  Sauchieburu 
stał  na  czele  zbuntowanego  przeciw  ojcn  możno- 
władztwa. Po  wstąpieniu  na  tron  ode^rann  strcn 
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nikom  urzędy  powierzył  naoselnikom  rokoszu: 
Argyllowi,  Angusowi,  HepbumowI  i  innym;  nnie- 
wańnił  wszystkie  nadania,  przed  dniem  3  lutego 
1488  r.  uczynione  i  przeprowadził  w  parlomen- 
eie  deklaraoyo,  iwalająoą  winę  wojny  domowej 
na  .przewrotną  radę'  Jakóba  III.  W  rządzeniu 
krajem  rozwinął  niezwykłą  na  młody  wiek  ener- 
gię: objeżdżał  Bwe  królestwo,  prezydował  w  są- 
dach, atworzył  flotę  dla  obrony  brzegów  od  fcor- 
sany  anglelBklch  (1480),  w  wojska,  w  sądów- 
niotwie  karnem  i  oywilnem  znaozne  wprowadził 
ulepszenia  (1491).  Na  pola  dyplomaoyi  spotkał 
sfę  z  nlemałemi  trudnościami,  albowiem  zabiegi 
około  wyboru  małtonki  wiąŚMiły  się  z  potrzebą 
wyzyskania  atanowiska,  jakie  odosobniona  Siko- 
oya  zajmowała  wobec  uwikłanej  w  sieó  intryg 
Europy  zachodniej.  Od  r.  1480  przebiegły  Fer- 
dynand Katolik  przez  liozue  poselstwa  usiłował 
wbrew  narodowym  interesom  Szkotów  zadzierd- 
gnąó  węzły  przymierza  między  J-em  i  Henry- 
kiem VII  przeeiwko  królowi  franonzkiemu,  łu- 
dząc Stuarta  widokami  na  rękę  infantki  lub  księ 
Aniczki  angielskiej.  J.  wszakże  nie  miał  ooho 
ty  byó  biernym  pionkiem  na  szachownicy  hisz- 
pańskiej, i  kiedy  samozwanieo  Perkin  Warbeck 
po  niefortunnych  próbach  wzniecenia  bnntn  w  Ir- 
landyi  przybył  do  Szkooyi  (1495),  król  przyjął 
go  ftyczliwie,  dał  mu  wnuczkę  Jakóba  I  w  zamęi- 
oie  i  przedsięwziął  wyprawę  do  Kortumbryi 
(1496).  Wojennych  sukceasów  wprawdzie  nie 
odniósł,  ale  do-  r.  1407  trzymał  Henryka  w  sza- 
chu, aA  80  wmśnia  1407  zawarł  s  nim  doży- 
wotni pokój  w  Ajton,  ratyfikowany  w  St.  An- 
drews 10  lutego  1498.  W  kilka  lat  potem  nro- 
ozysty  ńlub  J-a  z  Małgorzatą  Tudor  (8  sierpnia 
1508)  zakończył  kłopotliwe  swaty  królewskie 
i  wzmocnił  niepewną  przyjaźń  między  sąsiada- 
mi. Skuteczniej  mógł  teraz  Jakób  poskramiać 
chroniczne  zaburzenia  wśród  półnoono-zaohodnich 
wyspiarzy  (bunt  Donalda  Dubha  w  1^03  roku), 
regulować  ustawodawstwem  wymiar  sprawiedli- 
wości orai  stosunki  ozynssowo-lenne  (parlament 
1504  r.).  Najszczęśliwsze  lata  rządów  Jakóbo- 
wycb  (1605  —  1508)  upłynęły  wśród  dobrych 
stosunków  z  papie&em  Juliuszem,  Maksymilia- 
nem, Ludwikiem  XII;  król  szkocki  wspierał  Da- 
nię w  uśmierzeniu  powstania  Szwedów  (1501) 
i  w  wojnie  z  Hanzą  (1507  — 1508),  nosił  się 
z  zamiarem  pielgrzymki  do  Ziemi  Świętej  (1606), 
oględnie  nie  dał  się  woiąguąó  do  obojętnej  Szko- 
tom ligi  kambryjskiej  (1508).  Widnokrąg  poli- 
tyczny zachmurzył  się,  gd>  korona  angielska 
spoczęła  na  czole  ambitnego  Henryka  VIII.  Za- 
ostrzyły się  zatargi  na  pograniczu,  Henryk  od- 
mówił wydania  J-owi  klejnotów,  które  ojciec 
jego  zapisał  był  Małgorzacie.  Wobec  grożącej  woj- 
ny francusko-angielskiej  J.  atanowcao  stanął  po 
stronie  Franoyi,  usiłował  pogodziÓ  cesarza  i  Leo- 
na X  z  Ludwikiem  XII  i,  jako  jedyny  sprzy- 
mierzeniec Ludwika,  ściągnął  na  siebie  klątwę 
papieską  (1618).  Na^ojuę,  która  niebawem  wy- 


bnohla,  poprowadził  60000  wojska,  zdobył  Nor- 
bam  (38  sierpnia),  ale  nad  rzeką  Fiodden  d.  9 
września  poniósł  ciężką  klęskę  od  lorda  Burreya; 
zginął  sam  król,  arcybiskup,  wielu  lordów  i  lO  000 
rycerstwa.  —  Jako  adminlstoator  byt  J.  sdolny 
i  sprężysty;  starał  się  uchodzić  za  mecenasa 
humanistów  i  poetów  dworskich  (Dnnbar,  Min- 
stral.  Henryson).  Troskliwość  o  dobra  Kościoła 
i  szkół  łączył  z  bigoteryą  i  rozpustą.  Choąo 
sagładzić  wspomnienie  roli,  jaką  w  upadku  oj- 
ca odegrał,  pokutnemi  praktykami  i  pielgrzym- 
kami przeplatał  ostentacyjne  miłostki.  Ze  swiąz- 
ku  z  Małgorzatą  (f  1541)  pozostawił  jedynego 
syna  Jakóba,  obok  sześciorga  dzieci  %  niepra- 
wego łoża.  ^ 

Takdb  V,  król  Szkooyi,  syn  popraediającego 
i  Małgorzaty  Tudor,  ostatni  Stuart  po  mieosa  (* 
10  kwietnia  1612  r.— t  18  grudnia  1642).  Stra- 
cił ojca  w  bitwie  pod  Fiodden  9  września  1513 
r.,   jesienią    tegoż    roku   został  ukoronowany 
w  Scooe.    Królowej  regentoe  parlament  przydał 
do  pomocy  czterech  dostojników:  kanclerza  arcy- 
biskupa Beatona,  tudzież  lordów  Gordona,  Doog- 
lasii  i  Hamiltona.    Lecz  Małgorzata  wkrótce  po 
urodzeniu  pośmiertnego  syna  J-a  IV,  Aleksandra, 
zaślubiła  br.  Arobibalda  Douglasa  (uerp.  1514^ 
wtedy  regencyą  oddano  J.  Stewartowi,  księciu 
Albany,  który  jednak  o  rządy  i  edukacyą  króla 
nie  wiele  się  troszczył  i  mieszkał  przeważnie 
we  Francyi.    Tymczasem  opiekunowie  i  wycho- 
wawcy J-a  zmieniali  się  kilkakrotnie;  kierow- 
nictwo sprawami  pablioznemi  stało  się  oelem 
współzawodnictwa  ambitnej  arystokracyi,  awłasi- 
cza  Douglasa  i  Hamiltona.    Królowa  prędko  po 
kłóciła  się  z  drugim  mężem,  ńprowadsihi  J  a  do 
Edynburga  (26  lipca  1624  r.),  poozem  s  pomo- 
cą Hamiltona  wystarała  się  o  odebranie  r^en- 
cyi  Albany'emu  i  o  rozwód  z  Douglasem,  aby  po 
raz  trzeci  stanąÓ  na  ślubnym  kobiercu  z  Henry- 
kiem Stuartem.    W  lipcu  1526  Douglas  pokonał 
przeciwników  i  przes  8  lata  dzierżył  władzę, 
trzymając  pod  strażą  królową,  jej  męża  i  J-a. 
Nareszcie  w  r.  1528  król  obalił  rządy  Douglasa 
i  sam  w  młodociane  dłonie  chwycił  ster  pań- 
stwa.  Po  matce  odziedziczył  despotyzm  Tudo- 
rów,  po  ojcu — starodawny  aojnss  Stuartów  z  Ko- 
ściołem, drobną  szlachtą  1  mieszcsaństwem.  Jnż 
w  r.  1628  wyparł  Douglasa  do.  Anglii,  w  na- 
stępnych latach  z  łatwością  uśmierzył  bunty 
wyspiarzy,  zaprowadził  ład  na  pograniczu,  ści- 
nał i  więził  opornych  panów.   W  r.  1582  poko- 
żył  kres  samowoli  sądu  patrymouialnego,  lakła- 
dając  w  Edynburgu  trybunał  najwyższy  (College 
of  Jnstioe),  złożony  z  15  sędziów  koronnych. 
Spory  z  Henrykiem  VIII  usunął  pokojem^  zawar- 
tym 11  maja  1584  r.,  którym,  lubo  niechętny 
herezyi,  uznał  małżeństwo  wq]a  z  Anną  Boleya. 
W  nagrodę  otrzymał  order  Podwiązki  i  propo- 
zycyę  ręki  Maryi  Tudor.    Niemałą  wagę  miała 
Szkocya  na  szali  równowagi  politycznej,  bo  mo- 
narchowie europejscy  pneścigali  się  w  grzecz- 
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nośoiaoh  dla  J-a,  swatali  mu  swe  oórki  i  krew- 
niaoiU.  Papleft  Pawrt  III  prieniósł  nań  tytał 
obrońcy  wiaiy,  odebrany  Henrykowi; .  przysłał  mu 
święcony  miecz  i  kapelusz.  Karol  V  dał  J-owi 
order  Złotego  Runa,  Franoisiek  I—św.  Miobała. 
Ostatecsnle  J.  wybrsd  prsyjaźń  i  ksi«ftnicsk9 
franouską;  gdy  jednak  ndał  się  do  Paryia,  i  po- 
snął rodzinę  Franciszka,  sakoohał  się,  nie  w  swa- 
tanej mu  Maryi  Bonrbon,  lecz  w  królewnie  Magda- 
lenie Yalois;  z  nią  teA  wziął  ślub  na  Nowy  Bok 
1^87  w  koAoiele  Notre  Dame.  Wątła  królowa 
wkrótoe  po  priybyoia  do  Sskooyi  zmarła  (wUp- 
on  1537),  a  J„  odbywasy  szczerą  Aałobę  znów 
oSenił  się  z  Francuską,  Maryą  Ouiae,  wdową  po 
księciu  ŁongneTille.  Henryk  YHI  starał  się  po- 
syakaó  siostneńoa  dla  Beformaoyi,  ale  J.  nie 
dawał  się  Skusić  widokami  na  seknlaryzaoyą 
dóbr  kościelnych,  przysyłanych  heretyckich  ksią- 
ftek  nie  czytał,  a  kilku  kaznodziejów  protestanckich 
skazał  na  spalenie,  Z  duchowieństwem  ce- 
remonii nie  robił,  ale  wolał  konfiskować  mająt- 
ki arystokraoyi  nift  Koiciida.  Był  zabobonny, 
dawał  się  ossnkłwać  domniemanym  cudotwórcom 
i  szarlatanom,  bigoteryą  przypominał  ojca.  W  r. 
1540  urządził  objazd  północnych  wybrzefty  na 
czele  floty  z  12  okrętów.  Po  powrocie  do 
Edynburga  zarządził  w  parlamencie  aoneksyę 
olbnymioh  dóbr  Douglasów.  Crawforda  i  innych 
panów.  Obraził  Henryka,  nie  stawiając  się  na 
umówiony  zjazd  w  Yorku,  czem  spowodował 
wybuch  wojny.  Jesienią  1542  r.  ks.  Norfolk 
Bpostouył  południowe  dzielnice  Szkocyi,  a  wy- 
prawa szkocka  na  Cumberland  pod  wodzą  Jakó- 
bowego  faworyta  Sinolaira,  słabo  poparta  przez 
aaidroenyoh  arystokratów,  aakończyła  się  fatal- 
ną poratką  pod  Solway  Moss.  Król,  chory  ua 
febrę,  otrzymawszy  w  Falkland  hiobową  wieńó, 
wpadł  w  melancholię;  nowinę  o  przyjściu  ua 
iwiat  Maryi  Stuart  (8  grudnia)  powitał  przekleń- 
stwem, i  Ifl  grudnia  zakończył  iyoie.  Dwóoh 
nieletnich  synów,  z  Maryi  lotaryńskiej  zrodzo- 
nych, pochował  był  w  r.  1540;  owocem  licz- 
nyoh  związków  nieślubnych  było  siedmioro  dsie- 
ol  pobocinyoh. 

Jakób  VI,  król  Sskooyi,  ob.  Jakób  I,  król 
angielski.  

Jakób  711,  król  Sskooyi,  ob.  Jakób  H,  król 
angielski. 

Jakób  s  Polski  (JaCobns  de  Polonia),  od 
miejsca  urodzenia  zwany  ted  z  Jttterbogk 
(*  1883  r.  —  ł  3465  r.);  opat  klasztoru  cyster- 
sów w  Paradyzie,  porsncił  swój  zakon,  został 
kartiuem  i  jako  prieor  umarł  w  Erfuroie.  Pisał 
nauki  moralne. 

Jakób  z  B  r  e  B  o  i  i,  dominikanin  -  inkwizytor 
(w  połowie  XY  wieku);  wystąpieniem  swojem 
przeciwko  Jakóbowi  z  Marchii,  franciszkaninowi, 
wywołał  wielki  spór  dwótdk  zakonów  w  prsed- 
miocie  osei  nalelaej  Krwi  Chrystusowej.  Trzeba 
było  pośrednictwa  papieta  Piusa  II  i  jego  powa- 
gii  aby  uspokoić  roi^ątrsonyoh  zakonników. 


Jakób  2  Zalesia,  i  łao.  Jaoobus  de  Zale- 
sie albo  de  Zalesie  w,  lekarz  polski  i  wieku 
XY.  Pierwotnie  kształcił  się  w  Krakowie;  tam 
tet  w  latach  1456  i  1462  został  naprzód  baka- 
łarzem, potem  magistrem  filozofii;  w  naukach 
lekarskich  wydoskonalił  się  najprawdopodobniej 
we  Włoszech,  pociem  zostid  profesorem  leos- 
nlotwa  w  Krakowie,  oraz  lekarzem  nadwornym 
króla  Aleksandra,  przy  którego  zgonie  znaj- 
dował się  w  Orodnle  w  r.  1500.  Przed  r.  1480 
był  tei  jui  kanonikiem  gnieśnieńskim. — Por.  L. 
Gąsiorowsklego  .Zbiór  wiad.  do  bist.  sst 
lek.  w  Polsce"  (T.  I  str.  100  i  T.  II  str.  27) 
I  8.  Kośmińskiego  .Słown.  lok.  polsk."  (str. 
56ft).  ^ 

Jakób  de  Cessolls  albo  de  Tesselia 
(de  Thetsalonloa),  dominikanin,  napistU:  .Liber  de 
moribus  hominum  et  de  ofFioiis  uobilium  super 
Inde  latrunoulofum  słve  scaooorum"  (o  grze 
w  szachy)  wyd.  1-e  bez  miejsca  i  roku,  prawdo- 
podobnie w  Utrechcie  około  r.  1478,  następne 
w  T.  1479  i  1498.— (Ob.  Eno.  Eośd.). 

Jakób  z  Elsparza  (*  pod  koniec  wieku  XY), 
lekarz.  Kształcił  się  w  Krakowie  i  tam  w  r. 
1510  został  bakałarzem  nauk  wyswolonyoh;  zo- 
stawszy potem  doktorem  medycyny  i  wstąpiwszy 
do  Btann  duchownego,  był  później  kanonikiem 
łowickim  i  skierniewickim.  —  Por.  S.  Kośmiń- 
skiego „Słow.  lek.  pols."  (str.  216).  ^ 

J^Ób;  tego  imienia  tył  w  połowie  pierw- 
szej wieku  XYI  fizyk  miasta  Krakowa,  lekarz 
przyboczny  Piotra  Gamrata,  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego  oraz  biskupa  krakowskiego. — Por. 
S.  Kośmińskiego  .Słownik  lek.  pols."  (str. 
185).  ^tJ.p. 

Jakób  2  Blsknplo,  herbu  Śreniawa  (*  w  Kra- 
kowie r.  1502— t  w  Pułtusko  r.  1558),  lekarz 
i  duchowny.  Początkowo  kształcił  się  w  Kra- 
kowie i  w  uniwersytecie  tamtejszym  w  r.  1521 
został  bakałarzem,  w  roku  zaś  1525  magistrem 
filozofii,  poczem  udtA  się  do  Włoch  dla  wyucze- 
nia się  sztuki  lekarskiej.  Osiągnąwssy  w  r. 
1586  w  Padwie  godność  doktora  medycyny,  po- 
wrócił do  ojozysny  i  w  r.  1539  wszedł  do  ciała 
abademiokiego  w  Krakowie.  Wstąpiwssy  do  stanu 
duchownego  został  kanonikiem  krakowskim  i  płoc- 
kim oraz  arohidyakonem  łowickim,  nadto  był 
lekarzem  przybocznym  arcybiskupa-prymasa  i  bi- 
skupa krakowskiego.  Kynął  jako  lekarz  biegły 
w  swej  sztuce,  onu  jako  opiekun  i  wspomagaoz 
młodzieży  ubogiej,  garnącej  się  do  nanlii. — Por. 
Jj.  Oąsiorowsfciego  .Zbiór  wiad.  do  hist 
Bzt.  lek.  w  Polsce"  (T.  I  str.  281)  1  S.  Ko- 
śmińskiego .Słownik  lekarzów  polskich* 
(str.  34ł.  DrJ.P. 

Jakób  Z  Bełżyc,  ob.  z  Bełtyo  J. 

Jakób  z  Boiyo,  ob.  Boksica. 

Jakób  z  Poznania,  ob.  świetlik  Jakób. 

Jakób  Jozne  Falk  ben  Eirsz,  wybitny  uczo- 
ny tałmudyozny  (ur.  roku  1660  —  um.  w  styca- 
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niu  1766).  Urodsony  w  Krakowie  jako  potomek 
sławnego  reda  rabinów  polskich,  mieszkał  Jako 
osoba  prywatna  we  Lwowie,  podwlęci^ąo  oały 
wolny  osas  nauce  i  sprawom  gminnym.  Pod- 
oias  strassoego  wybuoba  w  końca  r.  1603  ntra- 
clł  ionę  i  dslecko  1  sam  tei  saledwie  ussedł 
dmieroi.  Wówczas  -  to  ślubował  Bogn  oddać  się 
wyłącsnie  nauce  i  odtąd  piastowi^  godnońó  ra- 
bina napraód  w  kilka  nuuejsiyob  gminach,  a  po- 
tem kolejno  we  Lwowie,  Berlinie,  Hetsn  1  Frank- 
faroie  n.  M.  J.  odsnaozał  się  niepospolity  eru- 
dycją talmudyczuą,  tak,  te  był  powsseohnie 
uwaiany  sa  powagę,  —  a  takie  prawością  i  nio- 
słomnością  charaktera,  oo  ma  csęsto  przyspa- 
rsało  przeciwników  w  gminach,  w  których  pra- 
cował. Na  polu  uaakowem  wsławił  się  przez 
swoje  4-tomowe  dzieło  ,Pene  Jehoszaa"  (t.  j. 
Oblicze  Jozaego;  wyd.  1-e:  Tom  I,  Frankfurt  n.  M, 
1752;  Tom  II,  Amsterdam  1789;  Tom  111,  Frank- 
furt nad  M.  1766;  Tom  IV,  FUrth  1780),  za- 
wierające kommentarz  do  kilku  traktatów  tal- 
mudyczoyoh.  Dzieło  to  jest  nadzwyczaj  popu- 
larne po  dzi6-dzień  śród  talmndystów  1  doczeka- 
ło się  bardzo  wielu  wydań.  Dr  a  p. 

Jak6b  Izrael  Hallewi,  kasnodaieja  lydowslri 
w  Krzemieńcu,  z  drugiej  połowy  wieku  XVIII. 
Napisał  następujące  dzieła:  1)  ,Szebet  mi-Israel" 
(t.  j.  Róidika  i  Izraela;  Żółkiew  1772),  kom- 
mentarz homiletyczny  do  Psalmów;  2)  »Agad- 
dath  Esobh'  (t.  J.  Wiązanka  hyzopn;  tamfte 
1782),  kommentarz  do  księgi  Ecoleaiastes,  Ruth 
i  Trenów  Jerejniasza;  w  dziele  tern  mieszczą  się 
niektóre  wiadomości  historyczne  o  buncie  hajda- 
maczysny  z  r.  1768;  3)  .Sefath  Emeth*  (t.  j. 
Język  prawdy;  Lwów  1788),  kommentarz  do 
Przypowieści  Salomona.  ^  ^-  ^* 

Jakób  ben  Wolf  Zranz,  znaay  powszechnie 
jako  kaznodzieja  (Maggid)  z  Dubna,  był 
jednym  z  najbardziej  wybitnych  kaznodziejów 
żydowskich  w  Polsce  w  wieku  XVIII.  Ur.  w  ma- 
łe m  miasteczku  na  Litwie,  był  kaznodzieją  ko- 
lejno: w  Międzyrzeczu,  Żółkwi,  Dubnie  i  wresz- 
cie w  Zamościu,  gdzie  tel  urn.  19  grudnia  1804. 
Kazania  jego,  które  wywierały  nadzwyczajny 
wpływ  nmoralniający  na  liczne  rzesze  słncha- 
oeów,  obfitują  w  bogate  obrazy  i  porównania, 
a  takie  w  bajki  i  przykłady,  wzięte  z  iycia  co- 
dziennego; były  one  tei  bardzo  cenione  nawet 
przez  takie  umysły  jak:  Eliasz  z  Wilna  (ob. 
Eliasz  ben  Salomon)  i  Mendelssohn,  który 
nazwał  J-a  »Ezopem  żydowskim"  — Z  pism  jego 
pośmiertnych  zostały  uporządkowane  i  wydane, 
naprzód  przez  syna,  Izaaka,  kaznodzieję  w  Mię- 
dzyrzeczu, a  następnie  przez  ucznia.  Abrahama 
Flauma,  ostatnio  kaznodzieję  w  Lublinie,  nastę- 
pujące dzieła  homiletyczne:  «Koł  Jakob*  (t.  j. 
Głos  Jakóba;  Warszawa  1819).  kazania  o  6-n 
zwojach  (Megilloth)  biblijnych;  „Ohel  Jakob* 
(t.  j.  Namiot  Jakóba;  Józefów  1830  itd.),  kaza- 
nia o  Pi^oioksięgu  i  „Kokhab  mi- Jakob"  (t.  j. 
Gwiazda  z  Jakóba;  Warszawa  1872),  kazama 


Dr  S.  P. 


O  Haftaroth.  Oprócz  tego  jeszoie  dzieło 
ne  p.  t.  „Sefer  ha-Middoth'  (Wilno  1870). 

Jakób  ben  Takób  Uojiesz,  znany  powszecll 
nie   jako    rabin   z   Leszna  (Lissai 
Babh),  wybitny  nozony  taimndyczny.  Napi 
był  rabinem  w  Kaliszu,  potem  w  Lesznie, 
stępnie  znowu  w  Kalisza  i  naraszoie   w  St 
jn,  gdzie  tet  nmarł  25  maja  1883.  Wyksit 
cił  wielu  uczniów,  którzy  krzewili  naukę  tali 
dyczną  w  rozmaitych  gminach  polskich,  i 
pisał  wiele  bardzo  dzieł,  z  których  najwałnie 
■zemi  są:   .Chawwoth  Daath*,  kommentan 
2  ej  części  „Sinloban  Arachu'  (Lwów  1709);  ^K^ 
tibotb  ha-Miszpat",  kommentarz  do  i-ej  ci 
tpjie  księgi  (Dyhrenfurt  18..);  .Mekor  Chajia) 

0  przepisach  rytualnych,  odnosząoycłi  się 
święta  Paschy  i  t.  d.  (Żółkiew  1807);  ,To( 
Gittin",  o  prawie  rozwodowem  (Frankfurt  n. 
1813);  „Imre  Joszer",  kommentarz  do  kilka 
biblijnych  (Dyhrenfurt  1816—19);  .Beth  Jakobj 
kommentarz  do  8-ej  części  .Szulohan  Aract 

1  do  traktatu  talmudyesnego  Ketuboth  (HrotNj 
BZÓW  1828);  „Derech  ha*Cbajim',  przepisy  lit 
giczne  (najbardziej  popularne  dzieło  J-a; 
1-e  Żółkiew  1628);  .Nachlath  Jakob',  uwagi 
Pięc-ioksięgu  i  responsa  halacfaiozne  (dzieło 
śmiertne;  Wrocław  1849)  i  t.  d. 

Jakóba  laska,  nazwa  trzech  gwiazd  w 
dozbiorze  Oriona,  zwanych  inaczej  pasem  Ori^ 
na.  ob.  Orion. 

Jakóba  laska,  baeulus  Jacobi,  baetOtu 
tricua  lub  baciUua  astronomictts — nazwa  proi 
przyboru  mierniczego,   uiywanego  w  Wii 
Średnich.    Przybór  ten  składał  się  podsfeloi 
na  pewną  liczbę  równych  cięśel  pręta  posioi 
go,  wzdłuft  którego  pneenwał  się  pręcik  pU 
wy,  w  środku  swym  osadzony  i  u  spoda 
utrzymania  kierunku  pionowego  cięiarkiem 
ciąiony.    Umieszczając  jeden  kenieo  pręta 
zlomego  w  oku  i  przesuwąjąe  pręcik  pioi 
tak  dłngo,  póki  jego  koniec  górny  nie 
nam  obserwowanego  punktu,  moina  z  liczby 
działek,  na  które  pręcik  pionowy  prześni 
wyznaczyó  łatwo  kąt  (trygonometrycznie:  st 
kąta),  jaki  promień  widzenia  przedmiot 
z  poziomem.   Tym  sposobem  laska  Jakól 
słuiyła  do  wyznaczania  odległości  kąt  o  wy  < 
Wynalazek  tego  narzędzia  przypisywano 
montanowi,  nowsze  wszak&e  badania  wył 
ie  znane  ono  było  daleko  wcześniej:  opis 
narzędzia  podaje  Juft  Leri  ben  Owraon,  zmi 
w  r.  1344. 

Jakóba  św.  zakon  lyoerski  (Cavaleria  de 
Jago  de  la  Spada)  powstał  w  1170  r.,  sa 
wania  Ferdynanda  II,  króla  Leonn  i 
dla  bronienia  przeciwko  Maurom  pu 
mów,  idących  do  grobu  św.  Jakóba  s  Koi 
Stelli.  Papież  Aleksander  III  zatwierdsił 
wę  w  1175  r,  a  Honoryuss  III  i  Innoeoztyi 
powtórzyli  potwlerdaenie.  Zakon  aąjoaowi^j 
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8se  miejsM  poiród  sgromadaeń  na  tle  religi]- 
nem  w  Hisipanii.  Ferdyaand  V  w  1493  r.  wy- 
dał postanowienie,  mooą  którego  godnoód  mi- 
stna  artonn  połąoiona  był»  s  koroną  Hisipa- 
nil.  Strój  ryoersy  zakonnych  stanowił  płasscz 
biały  s  oierwonym,  w  ksst^oie  sspady,  krzyżem, 
otoosonym  bogatemi  haftami.  ^- 

Jakobojns  Stanisław  {*  w  Knrselowle,  w  po- 
łowie pierwsiej  wieka  XVI— t  w  r.  1612).  le 
kars  polski.  Do  nank  priykładał  siQ  początko- 
wo w  Krakowie  i  tamie  w  latach  1668  i  1666 
stopnie  filoioficsno  osiągnął,  poozem  wyjechał 
do  Włooh  dla  wyksBtałoenia  sio  w  leosnictwie. 
Po  powrocie  do  kraju  sostał  profesorem  nniwer- 
sytetn  krakowskiego  i  lat  kilkadziesiąt  sajmował 
katedrę,  w  r.  1671  był  dsiekanem  wydsi^u  le- 
karskiego. Jak  więkssońó  lekarzów  Ówoiesnyoh, 
trudnił  si«  astrologią  i  wydawał  teł  kalendarse; 
s  tych  snany  jest  bibliografom  „Dziennik  świąt 
rocinyoh  z  wyborem  osasów,  których  jakie  spra- 
wy BicxQŚliwe  sprawowane  mają  być  wedle  po- 
nądiqroh  biegów  niebieskioh:  na  rok  1673  prze- 
stępny.  przea. . . .  sławnej  nauki  krakowskiej 
aatrologa  pilnie  napisany'  (Krabów,  u  St.  Scbarf- 
fenbergera,  w  32-e).  Biblioteka  Jagiellońska  prze- 
chowuje kilka  jego  rękopisów  treści  astrologicz- 
nej. Towaraystwe  lek.  warsz.  posiada  rękopis 
jego  pod  napisem  »Łeotio  de  prinoipiis  asUologi- 
eia  et  de  jndieils  astrorum  hora  22  leotorio  Pto- 
lemei  commutatione  hiemali  rectoratn  oel.  D. 
Nicolai  Dobrooiesski,  decanatu  vero  Alberto  Vir* 
ginio  Aried  per  Stanislanm  CurzelOYiensem  ex- 
plicata  a.  1603'.  —  Drogi  J,  Wawrsynieo. 
rówuieft  a  Kunelowa.  mole  brat  lub  syn  poprzo- 
dsająoego,  doktor  medycyny  i  filozofii,  takfte  za- 
bawiał się  wydawaoism  kalendarzy  na  początku 
wieku  XVn.— Por.  S.  KośmlAskiego  ,Słown. 
lek.  pols.'  (str.  186),  DrJ.  p. 

JakoUaDr  czyli  wysnaosnik  funkcyjny 
lub  tei  wyznacznik  Jacobiego,  jest  to  wy- 
snaosnik utworzony  s  n  danydi  funkeyj  y^,  y^,, ...  yn, 
saleinyoh  od  n  amiennyoh  Xj, . . Xa  w  spo- 
sób następsgący:  w  pierwszym  wierszn  wy- 
snaoniika  piszemy  n  pochodnych  cząstkowych 
funkcyi      wsględem  zmiennych  ...  a;n, 

w  drugim  wierszu  n  pochodnych  caąstkowych  fnnk- 
eyi  względem  tyohde  zmiennych  itd.,  wreBzoie 
w  ostatnim  wierszu  n-tym  piszemy  n  pochod- 
nych cząstkowych  funkcyi  j/^  względem  tycbfte 
zmiennych.  Wysoaoznik  taki  wyobrażamy  za 
pomocą  symbolu 

d  (yi.  y,  yn) 

d  {x^,  Xi,  ....  a;n)  • 

Własności  tych  wyznaczników  badali:  Ja  o  obi. 
Clebsoh,  Casorati  i  inni.  ^*  ^* 

Ja^biol,  sekta  religijna  w  Syryi.  W  obszer- 
nein  snaoaeniu  J-aml  nazywają  się  monofizy- 
cl  (obO  rasem  s  koptami  i  armenami,  w  śoi- 
ślejazem — swolennloy  Jakóba  Zansalns,  iwanego 
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£l-6aradai  (541  —  678).  Mnich  -  monoflzyta 
z  klasztoru  Fhasilta,  wpobliśu  Nizybyi,  wyświę- 
cony praez  biskupów  tej  sekty  na  biskupa  Edes- 
sy,  przebiegał  Syryę  i  gorącem  słowem  oly- 
wiał  umierający  monoflsytyzm.  Dla  utwierdze- 
nia swego  dsieła  ustanowił  w  Antyochii  patryar- 
chę  mouofizytów.  Pierwssym  był  Sergiusz  (539), 
roapoozynająoy  seryę  patryarchów  J-tów  na 
Wschodzie.  Fatiyarohat  antyooheAski  był  tylko 
tytułem,  bo  rezydowali  oni  jut  w  Amidaie.  jnft 
w  Melitenie.  Assystentem  patryarohy  był  m  a- 
frian.  tj.  prymas  (Assemani  ,Bibl.  Orient.'  II, 
62  i  nast.,  69  i  nast..  321  i  nast.,  527).  W  oza^ 
sie  wojen  krsylowych  kaląlęta  Jeruzalem.  An- 
tyochii i  Edessy  prólwwall  pociągnąć  J-tów  do 
łączności  s  Kościołem.  Za  Grzegorza  IX  i  In* 
nooentego  IV  patryarchowie  jakobiccy  okazywali 
skłonność  do  traktowania,  lecz  układy  taduego 
potytku  nie  prayniosły.  Próżne  też  były  stara- 
nia lAikołaja  IV.  J.  mieli  podówczas  mężów, 
posiadających  obok  fanatyamu  wielką  wiedzę: 
DyonisyuBza  Bar  Salibi,  biskupa  Amidy  (fllTJ) 
i  Grzegoraa  Abulfaragiusza,  zwanego  Bar  he- 
br  ae  UB  (ł  1286).  Ci,  podżegając  fanatyzm  i  do- 
starcsąjąo  coras  nowych  trudności  teologicznych, 
udaremniali  dsieło  pojednania  (Assemani  II.  157 
i  nast;  „Chronić.  Syriac'  Lipsk  1879).  Na  So- 
borze florenckim  zawarta  unia  s  J-tami  napotka- 
ła opór  w  Syryi.  W  1652  r.  wyananie  wiary, 
złożone  praez  kapłana  Mojżesza  w  ręce  Juliu- 
sza III.  spotkało  protestacyę  patryarohy  Idące- 
go, który  zresztą  później,  przyciśnięty  przea  Mu* 
zułmauóWf  przyjął  islam,  a  żałując  tego,  udał 
się  do  Rzymu,  uczynił  wyznanie  wiary  i  umarł 
w  Wieoanem  Mieśoie.  Następca  jego,  Dawid 
Ignacy  XI.  uinał  prymat  Stoi.  Ap.  i  otrzymał 
w  1583  r.  od  Grzegorza  XHI  paliuss.  W  XVII 
w.  patryarcba,  Symeon,  część  J-tów  połączył 
z  Kościołem,  leoa,  zmuszony  opuścić  stolicę, 
schronił  się  do  Alepu,  Odtąd  datuje  się  po- 
wstuiie  katolickiego  patryarchatu  syryjskiego 
(Assem.  I.  636;  Bayn.  an.  1661  u.  31;  Thomas- 
sin  I,  1,  c.  XXIV  n.  2;  Pichler  II.  p.  494 
i  nast.).  Nauka  J-tów  w  odcieniach  tylko  różoi 
się  od  zasad  monoflzytów.  ^- 

Jakobioi,  stronnictwo  łegimistyoane  w  Anglii 
i  w  Sskooyi,  które  po  rewolucyi  1688  r.  pozo- 
stało wiernem  wygnanej  dynastyi  Stuartów  i  jej 
głowie,  Jakóbowi  II  (zmarłemu  w  1701  r.),  je- 
go synowi  i  dwóm  wnukom,  Jakóbowi  Franolss- 
kowi,  kawalerowi  St  Oeorge  (1688  —  1766). 
i  Henrykowi  Benedyktowi,  kardynałowi  Yorku 
(1726—1807).  Stronnictwo  to  składało  się  prze- 
ważnie z  różnych  malkontentów,  z  katolików 
i  s  episkopalnej  partyi  kościelnej  w  Sskooyi. 
Kokosa  podniesiony  przea  Jakobitów,  gwałtowne 
jego  stłumienie  i  ryczałtowe  egzekuoye,  nie  wy- 
tępiły do  azczętu  jego  ducha,  ale  złamały  raz 
na  zawsze  jego  polityczne  znaczenie.  Tradycye 
Jakobitów  zostaty  podniesione  w  romansach  Walter 
Sootta.    Straoiło  to  atronniotwo  swe  snacsenie 
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w  bie^  XIX  staleoia  i  jest  obeonie  tylko  wspo* 
mnieDiem  historyosnem. 

Takobij  Wateryan  (Jaoobi),  malan  histo- 
ryozoy  rossyjBki  (*  18S4  w  gub.  Kaiańskiej), 
potomek  lekarza  Iwana  Groźnego.  Ksstałoił  aiĄ 
naprzód  w  uniwersytecie  Kazańskim,  później 
wstąpił  do  Akademii  mshinkiej  w  Petenbuzgn, 
gdsie  po  nagrodach  pnyanaaycb  mn  sa  obrasy: 
BosnoBiciel  owoców,  Tatarayn  sprsedają- 
oy  żupany;  Odpoczynek  więźniów  i  inne, 
wysłany  został  za  granicę  i  zwiedził  Niemcy, 
SzwAjcaryę,  Francyę  i  Włocby.  Z  tego  czasu 
pochodzą  jego  obrazy:  Terroiyźci  i  Umiarko- 
wani B  pierwszej  rewoluoyi  franoiuklej;  oraz 
Kardynałowi  Owizyuszowi  przynoszą  gło- 
wę Coligniego,  Powróciwszy  r.  1869  do  Pe- 
tersburga, został  zamianowany  profesorem  za 
obraz  Uwięzienie  Birona.  R.  1878  był  ko- 
misaanem  oddii^n  rossyjskiego  wystawy  po- 
wszechnej w  Paryża  i  członkiem  jury.  Odtąd 
prawie  co  rok  nawiedsał  Paryż  i  podróżował  po 
Hiszpanii  i  Afryce.  Z  tematów  rossyjskieh  od- 
malował: Pierwsze  uroczyste  posiedzenie 
petersburskiej  Akademii  nauk  28  maja  r. 
1766;  Poranek  kostiumowy  u  Anny  Joan- 
nówny;  Lodowy  dom,  i  inne.  W  ostatnich 
czasach  malował  obrazy  rodzajowe  algierskie.  ^ 

Jakobina  z  HoIUndyi,  córka  i  spadkobier- 
czyni Wilhelma  VI  bawarskiego,  hrabiego  Hol- 
landyi  i  Hennegawii  (*  25  lipca  1401  r.  —  f  Q 
października  1486  r.  na  zamku  Teilingen  pod 
Lejdą).  Jako  wdowa  po  Janie  z  Touraine,  del- 
finie franonskim,  objęła  rządy  Hollandyi  po  śmier- 
ci ojoa  swego  w  r.  1416.  Dzięki  Bablegom  swej 
matu  zaźlubiona  powtórnie  w  r.  1418  Juiowi 
IV,  księciu  brabanokiemn,  zerwała  jednak  zwią- 
zek ten  wkrótce.  W  r.  1422  atoli  wyszła  zno- 
wu za  mąż  za  księcia  Humfrieda  z  Gloucesteru, 
leci,  serwawBsy  z  nim  także,  naraziła  Hollan* 
dyę  na  ciężkie  prsejźoia.  A  kiedy  wreszcie,  wbrew 
danym  Filipowi  burgundskiemu  (Dobremu)  zobo- 
wiązaniom, zawarła  w  r.  1432  tajemnie  związek 
z  Frauciszkiem  z  Vorselen,  jednym  ze  szlachty 
zelandzkiej.  książę  burgnndżki  kazał  pochwycić 
jej  małżonka  i  darował  mu  życie  pod  tym  je- 
dynie warunkiem,  że  J.  zrzeknie  się  na  rzecz 
Filipa  wszystkich  swych  praw  do  ziem  złączo- 
nych z  Burgundyą  od  roku  1438.  —  Por.  L5her 
,Jacobaa  von  Bayren  nnd  Ihre  Zeit'  (NSrdllng. 
1862—69,  1  t.). 

JakoU&a,  córka  margrabiego  Filiberta  badeń- 
skiego  1  Matyldy  bawarskiej,  księżna  JUllch  (* 
16  stycznia  1668  r. — t  w  r.  1697).  Po  wczes- 
nej śmierci  swych  rodziców  została  przez  księ- 
cia Albrechta  bawarskiego  na  katolicyzm  nawró- 
cona i  zaślubiona  d.  16  czerwca  1586  r,  Jano- 
wi Wilhelmowi,  synowi  niedołężnego  księcia  Wil- 
helma rv  z  Jtilich.  Po  jego  śmierci  w  r.  1512 
Jan  objął  rządy,  lecz  wkrótce  zapadł  sam  nieu- 
leczalnie na  umyśle.  J-ę  usunięte  od  regencyi, 
ponieważ  swojem  chwiejnem  zachowaniem  się 


w  sprawach  religijnych  1  swem  nieporsądsenJ 
życiem  i^ednała  eobie  wielu  wrogów.  Ksi^n 
Sybilla,  sswagrowa  jej,  i  stany  katolickie  usiłi- 
wały  pozbyó  się  jej  i  oskarżyły  ją  przed  oes»'j 
rzem  w  r.  1595  o  rozerwanie   ślubu  x  Ja 
Zanim  wszakże  wyrok  wydano,  znaleziono 
w  dniu  8  września  1597  r.  ndnszoną  w  łótk 
Poszukiwania  w  eelu  wyjaśnienia  pobudek  1  sprai 
ców  jej  śmierci  nie  odniosły  skntkn.  —  Po 
praoę  Goecke*go  w  .Zeitschrift  fftr  Prem. 
sohichte"  t.  XV. 

JakoMnl— tak  byli  nazywani  we  Franoyi  di 
minikanie,  i  powodu,  że  ioh  plerwssy  kl 
znajdowi^  się  w  Paryżu  przy  ulicy  iw.  Jakó) 
(1219).    Druga  ioh  siedziba  przy  ulicy  St  H»>1 
noró,  zabrana  przez  rewolnoyę,  dała  powód  ^1 
nazwania  Jakobinami  stowarzyszenia  politya-| 
nego  (ob.),  które  w  marach  jej  aię  zbierało.  ^ ' 

Tflkoblśl,  stronnictwo  rewolaoyjne  fr 
od  1789  do  1799  r.,  największe  1  naj^ 
sze  ze  wBzystkiob.    Pierwszym  jego  zawiązki6a| 
był  klub  Bretonów,  powstały  w  Wersalu  j( 
oze  przed  zebraniem  się  Stanów  Generalnych 
maja  1789);  gdy  już  stany  zasiadły,  klnb 
mienił  się  w  zgromadzenie  parlamentarne  w  dnrj 
siejzzem  pojęciu,  t.  j.  w  koło  deputowanych  ztK^^] 
żonych  do  siebie  przekonaniami  lub  dąftnośoii 
Napływali  do  niego  przeważnie  deputowani 
nu  trzeciego,  a  kiedy  ten  wohłonął  v 
dwa  inne  (27  czerwca),  sam  już  przedtem 
siwsay  się  zgromadzeniem  narodowem  (17  ci 
ca)  —  prowinoye  całej  Francyi;  pierwsie  imii 
jak  d'AigałUon,  fiamaTO,  Beanhamais, 
Łaooste,  Luneth,  ŁareTeilldre-Łepeanz.  Mii 
Noailles,   Petion,  Robesplerre,    Siey6s.  VoI 
znalazły  w  nim  swych  przedstawicieli, 
w  Wersalu  wytworzył  się  ten  typowy  ohari 
który  Mignetowi  pozwala  npatrywaó  w  J-ach 
ozej  ramy  rewoluoyjne,  coraz  bardziej  rozaaei 
jące  się  pod  działaniem  wypadków,  niż  sai 
zbiorowisko  ludzi  wyznających  jedoę  współ 
a  niezmienną  wiarę  rewolucyjną.  Obrady  w  Wi 
aalu  były  tajemne;  protokółu  ich  dotychczas 
odkryto,  ale  historya,  za  przykładem  waj 
nych,  nie  wątpi  o  wielkim  twórczym 
klubu  Bretonów  na  ozyuy  zgromadzenia  w  cz( 
CU  i  lipou  (d.  9-go  ogłoszenie  się  konatytnant 
a  zwłaszcza  na  uieśmierteloą  noo  z  4  na  5 
pnia  (1789).    Po  dniach  październikowych, 
najściu  ludu  paryskiego  aa  Wersal  (6161 
i  przealeslenlu  się  króla  1  zgromadzenia 
tucyjnego  do  Paryża,  klub  Bretonów  iataieó  pi 
stał.    Większośó  zgromadzenia,  pędząca  ku 
wolucyi  z  r.  1792,  dopiero  około  nowego  roi 
a  co  najpóźniej  w  styczniu  1790  r.,  zawi 
się  w  Stowarzyszenie  Przyjaciół  konatytu< 
a  dawnych  członków  klubu  bretoAskiego  i  z 
wo-przybywających.    Miało  ono  zamiar  <mt 
się  na  Place  des  VictoireB,  ale  ostatecznie 
najęto  sobie,  irazu  refektarz,  następnie  biblie 
kę  klasztoru  dominikańskiego  przy  nli<7  Bt. 
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aoró,  wpobUim  Maaeiu,  gdzie  władnie  sąsiada' 
ła  kOBB^uanta  pod  bokiem  Tuileryów.    Od  na- 
swy  francuwkiej  dominikanów,  Jaoobi&s,  wzięło 
naswe  całe  to  Btowariyssenjo.    Biblioteka  była 
Jego  lokalem  at  do  wioBuy  1701  r.  Wtedy  prie- 
niosło  Bię    do   kaplicy    klaBstornej   i   w  niej 
obradowało  aft  do  r.  1706.    Dnia  8  lutego  1791 
roku  J.  nadali  aoble  organisaoyę  klubową,  a  sa 
cel  wytknęli  obronę  konstytuuyi,  właśnie  wów- 
caaa  nohwalanej  pod  brzemieniem  przysięgi  z  d. 
20  oierwca  1789  r.  w  wersalBkiej  Sale  da 
jeu  de  panme.   Fontewaft  konstytuoya  miała 
byd  dla  monarchii,  więo  i  J.  w  owę]  epoce  mie- 
nili się  monarohistami.    Godłem  ich  było  pra- 
wo.   Nie  chcieli  Blę  zamkoąó  w  samym  Parylu 
i  wcześnie  juft  wytworzyli  u  siebie  ognisko  dla 
WBKystkioh  jednorodnych  zespoleń  całej  Franoyi. 
Na  tej  drodae  mieli  się  stad  pierwszomędną  po- 
tęgą rewolucyjną;  w  r.  1791  posiadali  jnft  swo- 
je fllie  w  główniejszyoh  miastach  kraju,  w  wie- 
lu pomniejszych,  a  nawet  po  wsiach;  wszyst- 
kiem  i  kierował  duch  jeden.  Na  poozątek  wyatar- 
cssdo  nobywatelauie  ludo,  budsenie  zbiorowej  sa- 
mowiedzj  WBiechwładoiej  w  stylu  Boasaeau^a, 
orna  poosuoie  jedności  narodowej,  pod  absolu- 
tyzmem i  prowincyonalizmem  osłabłej.  Joft  wów- 
czas przestał  byó  klub  zgromadzeniem  parla- 
mentarnem:  wchodzono  do  uiego  i  zzewnątrz. 
Demokraeyi  było  w  nim  wiele,  leoz  demagogię 
odtrącano;  tywlołów  ludowyoh,  intelligencyi  po- 
dającej się  za  ludową  nie  przyjmowano  u  siebie, 
dopóhi  istniała  monarchia,  chociai  z  nią  walczo- 
no.  Nawet  po  ttcieozce  ićróla.  przerwanej  w  Va- 
rennea  (20—25  czerwca  1791  r.)  J.,  jako  przy- 
jaciele konstytncyi  mooarchicznej,  starli  się  z  Kor- 
delierami  (ob.  Cordeliers).  którzy  natych- 
miast chcieli  swalió  monarchię.    Mimo  to,  po 
17-ym  lipca,   kiedy  Łafayette  strzelał  na  Placu 
Marsowym  do  Indo,  ludziom  ohłodoiejszym  sa- 
cięło  byó  w  klubie  J'ów  zbyt  skwarno;  wytwo- 
Tsyli  nowe  stowarzyssenie  des  Feuilants  (ob.). 
W  r.  1791  do  J-ów  naleieli  piofesorowie,  ucze- 
ni, literaci,  artyści;  wystarczają  naiwiska:  Brous- 
tonnet,  Cabanis,  Lacepdde,  Ouśronlt,  La  Harpe 
i  GhŚDier,  DaTłd  i  Yernet;  weszli  teft  wówczas 
Fabie  d'Bglantine  1  Anarohasis  Cloots.  a  z  dru- 
giej strony  i  Żyrondyśoi,  w  znacznej  liczbie. 
Progi    dawnej    kaplicy    otwarto    dla  pnbłicz- 
nośei  w  październiku  1791  r.;  obrady  ogłasza- 
no w  dziennikach.    W  łiatopadaie  klub  w  Fary- 
ryln  samym  liczył  przeszło   1 300  członków. 
Przy  rosnącym  nastroju  rewolucyjnym  wypadki 
20  czerwca  i  10  sierpnia  1792  nie  obyły  się  bez 
wpływu  J-ów,  pośród  których  rosła  z  dniem 
kaidym  władza  Bobespierre*a,  ale  dopiero  po 
sebrania  się  konwencyl  i  obaleniu  moaarobil 
(21  września)  stali  się  Jakobini,  nie  Stowarzy- 
szeniem przyjaciół  wolności  i  równości, 
ale  steoanietwem  jaknaj bezwzględniej  rewoluoyj- 
nem.    Rzeczywistych  przyjaciół  równości  i  wol- 
Mśoi,  Żyrondystów,  Bobespieire  wkrótce  i  klu- 


bu wyparował,  i  do  upadku  ich  w  d.  SI  maja 
i  2  czerwca  1798  r.  wespiU  z  Kommuną  się 
przyłożył.  Obok  zaaady,  którą  w  J-ów  wszcze- 
piał, śe  .ludem  trzeba  rządzió  za  pomocą  rosn- 
mn,  a  nieprzyjaciółmi  ludu  za  pomocą  terro- 
ryzmu", czynną  przytem  była  i  zawiśó  zawodo- 
wa 1  pycha  osobista,  powszechny  trąd  umysło* 
wy  Indzi  ówosesnych.  Kaidy  brał  zbawienie 
Francyi  w  monopol  i  nikogo  naokoło  siebie  nie 
znosił,  kto  mu  się  nie  poddawał;  ścinając  głowy, 
strącano  drażniące  wierzchołki.  Temu  prawu  uległy 
kolejno  potwory  z  Kommuny,  potem  Dantouiści, 
wreszcie  i  sam  Robespierre.  Po  straceniu  Ży- 
rondystów  (81  paśdz.  1798)  w  zimie  1798—4 
r.  zapełnił  się  klub  J-ów  Kommuną  i  Górą, 
i  obok  Ratusza  i  Oóry  był  trzeciem  zbiegowi- 
skiem idei  i  namiętności  ultra- rewolucyjnych 
i  terrorystycznych,  z  którego  wychodziły  pety- 
cye  i  projekty  na  konwencyę.  A*  do  9  Ther- 
midora  była  to  najświetniejsza  epoka  J  ów. 
Wpośród  dogmatów  terrorystycznych  tętniła  teś 
w  klubie  i  czysta  miłośó  ojczyzny,  i  prawa 
a  zaostrzona  zdolność  wyczuwania  grożących  jej 
niebezpieczeństw,  i  nieimoftona  energia  w  popie- 
raniu i  dopilnowywaniu  środków  wojennych, 
wydobywanych  z  zagrożonego  przez  Europę  na- 
rodu. Z  klubu  J-ów  wyszedł  Carrier,  ale  z  klubu 
J-ów  również  wypromleniła  się  idea  Francyi 
niepodległej,  jednolitej,  a  po  wydobyciu  się 
z  niebezpieczeństw  wewnętrznie  wolnej.  W  Klu- 
bie J-ów  Robespierre  bronił  przeciwko  Hóberty- 
stom  swobody  wyznaś,  przeprowadzonej  w  dniu 
5  grudnia  1798  r.  przez  konwencyę:  w  nim  rów- 
nież rozwijał  pojęciowo  swoją  religię,  podniesio- 
ną na  wysokość  wyznania  panującego  pod  po- 
stacią czci  Najwyższej  Istoty  i  wiary  w  nie- 
śmiertelność duszy,  d.  7  maja  1704  r.  W  obro- 
nie Robe8pierre'a,  który  przez  ostatoi  rok  życia 
był  w  klubie  dyktatorem,  d.  27  lipca  (9  Ther- 
midora)  powstali  Jakobini  wras  z  gminą  paryską 
przeciwko  konwencyl,  ale  nie  sdołali  wyrwać  go 
gilotynie  i  sami  jeszcze  w  moc  jej  wpadli.  Na- 
zajutrz po  straceniu  teoretyka  terroryimu  i  trzech 
jego  towarzyszy  kilkndfiesięoia  Icb  naraa  poszło 
pod  ŁÓŻ  (29  lipca).  Nie  prsesskodslło  to  po- 
zostałym wineiować  konwencyi  powalenia  tyra- 
nii. Zamknięto  na  razie  ich  lokal,  ale  Im  sa- 
mym tylko  zreorganizować  się  nakazano;  ze  sto- 
warzyszenia całej  Francyi  mieli  się  stać  klubem 
miejscowym.  Wykluwająca  się  już  a  reakcyi 
przeciw  terroryzmowi  reakcya  przeciw  Rzplitej 
jako  formie  rządu  d.  11  listopada  1794  r.  znio- 
sła zupełnie  klub  paryski,  w  owej  kaplicy  domi- 
nikańskiej jeszcze  się  zbierający,  ale  nie  zniosła 
J-ów;  na  początku  r.  1795  istnieli  znowu  jako 
steonnictwo,  bardziej  nawet  ludowe,  ściślej  z  In- 
dem paryskim  niż  poprzednio  związane,  o  wiele 
jednak  już  słabsze.  W  tym  nowym  okresie  na- 
brali charakteru  ostatnich  republikanów,  stają- 
cych na  wyłomie  przeciw  Thermidoryanom,  Zło- 
tej Młodzieży,  Dyrektoryatowi  i  monarchistom 
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utajonym  w  18  Fraotidora  1  18  Brainaire*a.  W  r. 
1795  oiynni  byli  w  powstania  12  OermiDala  (1 
kwietnia)  przeciw  Konwenoyi,  Btłumionem  Myb* 
ko,  1  w  powai^DiejBEem^  s  1  Pralriala  (20  maja), 
kiedy  Ind  paryaki  Ewalił  alę  na  Tnilerye  pod 
hasłem  jakobińakiem  , Chleba  i  konatytncyl  x  r. 
1708  (de  Tan  I)*,  nigdy  nie  wesiłej  w  ftyoie. 
Gdyby  nie  sekoye  ludowe,  przytykające  do  Tnile- 
ryów,  J.  byliby  tego  dnia  8wyoiQBcami.  Po  prsy- 
jęciu  proea  Bgromadsenia  wyborcze  of^ej  Fran- 
cy! ustawy  Dyrektoiyatu  (de  Tan  III),  który  miał 
przeprowadsi^  neoapospolitą  do  dyktatury  i  mo- 
narchii (23  września),  Konwencya,  dni  swoje 
jnt  kończąca,  nakazała  samknigoie  wssystkioh 
■goła  klubów  (29  września);  ale,  zanim  rozkaz 
ten  na  J-ach  spełniono,  wBpóInłe  znown  a  naj- 
gor«tssemi  sekoyami  Paryta  wywołali  oni  roim- 
ohy  12  i  13  Vendómiaire'a  (4  i  5  paidz.  1795) 
akartaczowane  przez  Bonapartego,  który  wów- 
czas pierwszy  raz  na  widownię  polityczną  wy- 
błysnął.  W  zimie  r.  1 795 — 6  J.  ireorganizowali 
819  1  osiedlili  pod  Panteonem  jnt  jako  towarzy- 
stwo nie  publiczne,  ale  ich  tu  dotknął  zakaz 
Dyrektoryatn  (28  lutego  1706).  Istnieli  wszakże 
potajemnie  i  oni-to  urządzili  napad  na  obóz 
w  Orenelle,  w  nooy  d.  9  września,  odparty  ba- 
gnetami, a  odemasezony  deportacyą.  Energię 
J-ów  podtrzymywało  stronnictwo  republikańskie 
w  całej  Francyi;  skorzystał  z  niej  i  sam  dyre- 
ktoryat,  gdy  mu  Kliszyśoi,  dawoa  Złota  Młodziel, 
zwolennicy  Sidyes*a,  wysłańcy  Bnrbonów  i  emi- 
grantów, B  częścią  bnrSoazyi  paryaUej  i  z  sa- 
mymi nawet  dyrektorami,  przedstawioielami  ludu 
i  senatorami,  zagrozili  zwaleniem,  od  którego 
ocaliła  go  tylko  energia  18  Fmctidora  (4  wrze- 
śnia). Przyszły  potem  na  Dyrektoryat  dobre  chwi- 
le republikańskie:  zniósł  zakazy  wszelkich  stowa- 
rzyszeń (25  lutego  1797).  pozwolił  zakładać  klu- 
by polityczne;  J.  odzyskali  byt  jawny,  a  %  nim 
i  szybko  rosnący  wpływ  na  opinię.  Wybory 
w  leoie  1799  r.  we  Francyi  odbyte  były  dąże- 
niom ich  prsyjuoe.  W  lipcu  tegoft  roku  wpro- 
wadzili n  siebie  nową  organizaoyę  i  osiedlili  się 
w  Manein,  opuszczonym  przez  Pięciuset.  Ale 
ju2  d.  13  sierpnia  wypłoszył  ioh  stąd  Fouohó, 
minister  policyi,  a  gdy  się  przenieśli .  na  ulicę 
dn  Bac,  do  klasztom,  odpowiadającego  ich  na- 
zwie, i  stąd  równieS  były  jakobin  przed  samym 
zamachem  stanu  1799  roka  w  porozumieniu 
z  Siey6s'em  kazał  ioh  wypędzić,  szpiegować  po 
mieszkaniach  i  ulicach,  i  ścigać  po  całem  mie- 
ście, aby  się  nie  zgromadaali.  Nie  zapomniid 
o  nich  i  nowy  konsul  i  d.  5  stycznia  1800  r.  wydał 
przeciwko  nim  dekret  prześladowczy.  Po  wprowa- 
dzeniu koastytucyi  r.  VII  (konsularnej)  w  maruu 
1600  r.  J.  w  oałej  Francyi  wraz  ze  wszystkie- 
mi  innemi  klubami  polityoznemi  istnieć  prze- 
stali. —  Choderlos  de  Łaolos  .Jonmal  des  Amis 
de  la  Gonstitution,  sóante  &  Paris,  aux  Jaoobins* 
(Paryż  1791 — 3);  LaTeaux  „Journal  do  la  Mon- 
tagoe'  (Paryt  1793—4);  Aalard  F.  A.  .La  so- 


Fig:.  52. 
Jakobson  (herb). 


ołótó  dea  Jaoobina,  Teonsil  de  dooomeolB'  (F 
ryl  1889—92,  4  t.). 

Takobshagen,  miasto  w  Pmsaóh,  w  regon 
Szczecińskiej,  nad  jeziorem  Saatsig;  ok.  20 

m-ców. 

Jakobson,  herb  pola 
z  nadania.  Na  tarczy  di 
dtielnej,  w  polu  praw 

złotem  —  skrzydło  oi 
srebrno,  barkiem  wie' 
w  lewem,  ezerwonem 
stopa  orla,  złota.  I 
hełmem ,  w  koronie, 
samo  co  na  tarczy.  S 
dany  Jakóbowi  Jakots 
nowi  von  Embden  z  prs 
domkiem  Gehema,  i 
ną  Esterą  Ton  Dabl 
i  z  dziećmi:  Jakiibi 
Abrahamem  i  Anną  M 
rą,  przez  Zygmunta 
króla  polskiego,  w 
12  marca  1624  rokn. 
„Metr.  koronna'  ka.  I 
■f.  189. 

Jakobsyt,  minerał,  wzoru  MoO.Fe^O,, 
larny,  bardzo  twardy,  ciężar  właściwy  4.' 
czarny,  błyszczący,  silnie  magne^cuny,  w  pł 
mieniu  dmuchawki  nietopliwy,  w  kwasie  soli] 
zwolna  roskł&doy.  Występuje  w  Wernli 
i  Oerebro. 

Jakobsztat,  Jakubowo.  nien.  Jakobsta 
łotw.  Jekaba  micats,  miasto  okręgowewpf 

Zelburskim,  gub.  Kurlandzkiej,  n.  Diwiną,  o  149 
na  wsch.  od  Mitawy,  na  granicy,  między  jei 
rami  Ryczą  i  Sito.  Parafialny  kościół  katotż 
H.  B.  założony  1756  r.  praea  ks.  Bogdanowii 
ze  składek.  J.  ma  6  000  m  ców,  i-raystań,  H 
gi  niedzielne,  staoyę  pocztową.  Niegdyś  sM 
da  książęcych  dóbr  Holmhof,  1670  r.  miastsu 

Jako-podadanie,  ob.  Służebności. 

Jakość    (w  filozofii)  od  jaki,    po  grfli 
icoiÓTTję,   po  łacinie  guaiitas,  oznacza  w 
co  znamionuje  pewną  rzecz,  oo  stanowi 
iż  rzecz  pewna  musi  być  uważana  sa  tę 
wicie  neca^  nie  saś  jakąkolwiek  inną;  wi 
co  śoiąga  się,  nie  do  istnienia  pewnej 
leoz  do  sposobu  jej  istnienia  faktyosn^o 
możliwego.  Twierdząc,  że  rzecz  jest  taką  a 
posiada  takie  a  takie  cediy,  własności, 
oaamy  ją  pod  wsględem  J-i,  kwalifikujemy, 
wyraz  jakość  spotyka  się  już  w  XVI 
Grzegorz  Knapski  (f  1638)  pisse:  .J.  jest 
własne,  aoz  nieatarte*.  Greoki  wyraa 
najwcześniej  spotykamy  u  Platona  (,Thea 
182  A);  W  przy  pisy  wauMn  Arystotelesowi  pi 
„O  kategoryaoh*  (wątpliwej  antentycaności)  W 
oie  dsiesięciu  kategoryj   występuje  posuć 
dziej   konkretna:  miłiv  (=  jakie).  Odpo 
termin  łaciński  stworzył  Cyceron,  tłómaeząc 
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tf  V  Akademii  %<ttAvifi  jutUUast  ^ąoałiiates 
^Hnr  appelli^r  icot^njfac  Graed  Tooant, 

qnod  ipsam  apnd  Graeoos  non  eat  valgi  verbum, 
Bed  philOBophoram...  Andebimas  ergo,  inquit,  no- 
vi8  Yerbis  nti  te  auctore,  si  neoeese  erit"  (=na- 
iwałem  vi9C  ąualitates  to,  oo  Grecy  nazywają 
«x6n]t8Cł  obooiat  -wyraa  ten  nawet  a  Greków 
nie  jest  potocuDym,  leoK  wyrażeniem  filozofios- 
nem...  Tedy  poswolimy  sobie,  rzeose,  w  razie 
potrzeby  posłogiwaó  się  nowemi,  przez  ciebie 
BtwonoDemi  wyrazami.  —  .Aoademioa'  I,  7, 
26).  —  Od  Platona  i  Arystotelesa  do  Kanta  i  na- 
Bsycb  czasów  J.  nohodsi  za  jedną  z  zasadniczych 
kategor^  czyli  form  poznawania,  orzeczeń  po- 
wszechnych (ob.  Kategerya).  Kaftdy  sąd  o  ja- 
kiejkolwiek raeosy  zawsze  bywa  wyznaczeniem 
tej  Tzeosy  pod  względem  jakodci,  kaftde  orze- 
czenie w  sądsie  orzeka  jaką  jest  lub  nie  jest 
rzecz,  która  jest  podmlctein  sądu,  przypisuje 
podmiotowi  pewne  cechy,  własności,  kwalifikuje 
go;  bez  sądów  saś  niema  poznania.  Tedy  sądzimy 
zawBse  o  pńedmiotach  rzeczywistych  lub  urojo- 
nyoh  se  stanowiska  kategoryi  -J-i.  Kategorya 
Uoóoi'  (ob.  ilońó  w  filozofii)  moie  słussnie  acho- 
dzió  za  szczególną  odmianę  kategoryi  J-i,  za  jej 
specyflkacyę;  gdy  wygłaszam  sądy:  odległoćó 
księftyoa  od  aiemi  wynosi  50  tys.  mit  geogra- 
flcsnych,  powierzchnia  koła  — nr',  właściwie  wy- 
ratam  jaką  jest  pod -pewnym  względem  odle- 
głość kaięiyca  od  ziemi  i  jaką  jest  powierzchnia 
koła,  wymieniam  pewne  ich  cechy,  kwalifikuję. 
Poznawać  rzisczy,  to  znaczy  przekonywać  się 
jakiem!  one  są  i  me  mo2e  być  mowy  o  istnie- 
lAu  rzeczy,  która-by  nie  była  jakąś,  o  której 
nie  moglibyśmy  wytworzyć  Saduego  wiarogodne- 
go  sądu  ze  stanowiska  kategoryi  J-i.  Moftna> 
Dosywlście,  spierać  się  o  to,  osy  poznawane  J-i 
mają  wartość  przedmiotową,  osy  ^Iko  podmioto- 
wą,'lnb  którym  z  poznawanych  J-i  mo^na  przy- 
znać wartość  przedmiotową,  a  którym  nie  można. 
Jakoft  zawsze  spierano  się  o  to,  ale  nie  można 
s  jakimkolwiek  sensem  podawać  w  wątpliwość 
twierdzenia,  fte  kategorya  ;^i  Jest  nieodzowni 
w  kałdena  posnanin.  Joż  Demokryt  (V  w.  przed 
Chr.)  wszczyna  kwestyę  wartości  przedmiotowej 
poznawanych  J-i:  zapomocą  różnych  zmysłów 
post^egamy  tę  samą  rzecz,  jako  posiadającą  róż- 
ne J-i,  zatem  nie  są  to  J-i  samych  rsecay,  lecz 
■sMe  postneżenia  podmiotowe.  ■  Atomy  same 
przez  się  są  ciężkie,  twarde,  posiadają  wielkość 
i  kształt,  jako  jakości  przedmiotowe;  wszelkie 
-zaś  inne  J-i  amysłowe  nie  są  własnościami  rze- 
czy, leoi  wsaystiUe  są  staaami  zmiennemi  świa- 
■demeśd  (Theophrastns  „De  senaibns'  6S);  =8ło- 
dyes  i  gorycz,  ciepło  i  zimno,  barwa,  są  jakoś- 
'Ciami  podmibtowemi;  rzeczywiście  istnieją  przed- 
"miotowo  tylko  atomy  i  próżnia  (Sextus  Empiricos 
'fAdYersoB  matb«natioo8*  Vn,  186;  Simplicius 
^^Ad  physioos'  110;  Diogenes  LaSrtlas  DC,  44). 
Śpótezesny  ma-  Protagoras  wyznaje  względność 
f  podmiotoweńd  -  wsaystld^o,  co  się*  postnega 


<Płaton  .Theaetetes"  i57A;  160B).  Arystoteiei 
x)kr«fla  J.  jaleo"  ,to,  wskutek  czego  mówimy 
ó  rzeczy,  że  jeat  taką  a  taką"  („Do  categoriis"  8); 
TDzróżnia  on  cztery  rodzaje  J-i:  własności  i  sta- 
ny zmienne,  usposobienia  czyli  skłonności,  stany 
bierne,  zależne  od  podrażnienia  zmysłów  (np. 
słodycz,  goryoi,  kwas,  ciepło,  slmno,  białość^ 
Gzarność  i  t.  p.),  kształty  (prostość,  kraywość  itp.): 
Jakości  przeważnie  miewają  przeciwieństwa  swo- 
je i  podlegają  stopniowania  (tamże  i  '„Mótaphy- 
sioa"  V,  14.  1020&  i  nast.).  Stoicy  rozważają 
J-i  jako  przedmiotowo  rzeoiom  właściwe  (Galen 
.De  placitas  fiippocrafs  et  Pliitarchi"  V,  642K; 
Ludwig  Stein  „Psychologie  der  Stoa'  II,  152). 
Epikur  (341  —  270  przed  Ghr.)  w  istocie  rozwija 
pogląd  Demokryta  (Diogenes  Laert,  X,  54;  Iju- 
ćretlus  .De  rerum  natora*  U,  730-  są.).  Bcho^ 
lastycy  określali  J.:  4tnodus  eiaendi  V9l  diapósiUo 
suhtianHae*  i  wrfts  a  Arystotelesem  dzielili  je 
na  cztery  rodzaje  (Tomasz  z  Akwinu  „Sdmma 
theologiae'  I,  78);  prócz  tego  znamienuem  jest 
rozróżnienie:  ^guklUaies  primariae  vel  primae"* 
1  „aeeundariae^ pierwotne  czyli  zasadnicze  ja- 
kości są  te,  ,a  guibus  aliae  fiuunt*  (a  których 
iime  wypływają),  wtórne  zaś  \e,  'j,ąuae  ab  aXiis 
fiuunł*  (Ictóre  z  innych  wypływają,  —  Bartholo* 
maens  Arnoldus  ^Bpitome  iiaturalis  philosopiae^ 
08).  Tomasz  z  Akwinu  ntrzymoje,  że  J'i  pi^r^ 
^otne  działają  ^primo  et  per  ee\  Na  -  gruncie 
tego  -  podziału  i  niebamowanej  skłonności  do 
uprzedmiotawiania  abstraktów  powstała  w  nauce 
Bcholastycznej  potworna  doktryna  ,J-i  utajonych''^: 
każda  J.  dostępna  dla  zmysłów,  postrzegafna, 
miała  odpowiednią  sobie  J.  utajoną  (ęucditaa  oe- 
culta),  jako  przyczynę,  źródło  dostępne  tylko-  dla 
tozumu,  coś  w  rodzaju  siły-  tajemniczej.  Znana 
jest  słynna  Uustracya  i  zarazem -karykatura  tej 
doktryny  w  „Coneilinm  Facultatis*  Moli6re'a : 
^pium  nsypia  »ąuia  hAbet  tim  dormitiifani^  (gdyż 
posiada  siłę  usypiającą).  Od  Galileusza  (f5tł4  — 
1642),  wobec  potrzeb  rozwijającej  się  mechanik 
stycznej  nauki  o  przymdzie,  kwesta  J-i  przed- 
miotowych wchodzi  na  nowe  tory.  W  poleinicz* 
•nem  piśmie  swojem  „II  Baggiatore"  (16^8)  Ga- 
lileusz ntrzyrauje,  że  jedynie  kształt,-  wielkość, 
ruch  i  położenie  są  przedmiotowe  mi  J-ciami  ciał 
(primi  e  reeUi  oeoidenH),  gńyt  żadnym  wysiłkiem 
wyobraźni  nie  możemy  oddzielić  ich-  pd  ciała; 
natomiast  smak,  sapach,  barwa,  ciepło  i  t.  d.  są 
nazwami,  które  stosujemy  do  rzećzy,  ilekroć- te 
powodują  w  nas  pewne  czucia;  zatem  jako^ści  te 
mają  siedlisko  nie  w  rzeczach.  lecz  w  cielo  ozu- 
jącem  (nel  eorpo  8eH»iiivo)\  w  braku  istoty  czu- 
jącej znikają  te  J-ci  („Operę -di  Galilei"  Floren- 
cya  1842— 18Ó6,  t.  IV,  332^340).  Za  Galileu- 
szem pMsH  Hobbes  („De  corpore"  cap.  26,  3; 
„LeYiathan*  I,  1),  Descartes  (^Principia  philo- 
sophiae"  I,  50—57;  IV,  198—200;  „MęditationeS" 
'VI),  Kobert  Boyle  (Lasswitż  i,Geśchichte  der 
Atomistik"  t.  II,  268).  Łocke,  w  związku  z  tym 
samym  poglądem,  wznawia  scholastyczną  tefini- 
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BOkigi«:  ^primary  guaHties"  (nieprs«BikUwoU, 
roioiągłośiS,  niob  lob  spoczynek,  lioiba)  i  .««oon- 
dtmt  gkaHHts"  (barwa,  dlwi^k,  imak  1  t  d.); 
^Iko  J<Gi  pierwotne  młtidoiwe  są  ciałom  praed- 
nlotowo,  wtórne  xai&  są  ^Iko  stanami  podniioto- 
w«mi,  wywoływaaemi  pnes  dsiału|ie  na  nas 
tamtyoh  pierwotoyob  (^Essay*  II,  obapter  8,  § 
6^1&).  W  bi story aoh  filoaofii  liooke  pospolicie 
nobodsi  aa  twórcy  tego  poglądo,  ale  aapołnie 
oMnuaie.  Artor  GolUer,  Berkeley  i  Hnme  są 
Btaaowoiyml  Babjektywiatanii  w  aposobie  Mpatry- 
wania  się  na  wartość  posnawosą  J-oi:  wasyatkie  po- 
tnawane  J-oi  są  atanami  podmiutoweml,  postne- 
tooiaml  (Collier  .ClaviB  uniTeraalia"  I,  X\  Ber- 
keley ,Principle8  of  bomaa  knowledge*  YIII  — 
XIV;  Hume  .Treatlse  on  bmnan  natnre*  IV,  8). 
Łeibnis  piase:  .Co  Bi«  tyose  dał,  mogf  dowieió, 
ta  nietylho  światło,  ciepło,  barwy  i  inne  podob- 
ne własności,  lecs  takie  rucb,  kastałt  i  roaoią- 
l^oAd  są  ^Iko  słudaeniami;  jeteli  aaś  jost  w  ola- 
łaeh  ooi  raeosywistego,  to  chyba  tylko  siła  dsJa- 
łania  i  ulegania  działaniom*  Opera  pbiloaopbi- 
oa"  wyd.  Erdmanna,  str,  443).  Według  Condil- 
laea  ,Zes  propr$s  genaałions  deviennenł  dono  Us 
ętuiiiUt  des  objśts"  («Trait6  des  senaations"  II, 
ohap.  7,  §  1Q);  byó  mofte  nawet  J-i  pierwotne 
są  tylko  ofnciami  (tamie  IV,  oh.  6).  Kant  po- 
daiał  J*i  na  pierwotne — praedmiotowe  i  wtórne — 
podmiotowe  aastępi^e  podiiałem  wisday  na  ma- 
tery9  eayli  pieiwiaatki  praedmiotowe  i  formf 
osyli  plerwiaatkł  podmiotowe:  pierwiastki  pned- 
młotowe  dane  bywają  jako  oanoia,  doiwiadoaal- 
nie  i  nie  mogą  być  poznane  d  priori;  podmioto- 
we zai  dane  bywąją  intoioyjoie,  jako  apriorycz* 
ne  formy  amyiAowoścl  (prsestrseń  i  czas),  formy 
rozsądku  (kategorye)  i  rojnimn  (idee  doasy,  WMOob- 
ńwiata  i  Boga);  to  aą  konieczne,  d  priori  w  umy- 
śle tkwiące,  waronki  posnawania  przedmiotów 
1  ujęcia  całkowitej  wiedzy  o  nieb  w  jeden  sy- 
stem. Ody  lednak  Kant  mówi  o  przedmiotowych 
pierwiastkach  poznania,  o  doświadosenin,  ma 
właśeiwje  na  względzie  pnedmioty  poznania,  nie 
saś  prsedmłoty  w  snaczenin  raeoaywistośoi  od 
nmysłn  nieialeinej;  jest  aatem  subjektywistą 
w  kwestyi  J-j  tembardsiej,  te  uwala  rzecz  samą 
w  sobie  sa  niepoznawalną  (.KH^ik  der  reinen 
Yeraonft"  wyd.  Kehrbacba.  str.  69— 7  i  ]69). 
W  wieku  XIX  od  oaasn  do  czasu  próbowano 
zwalczać  krańcowo  snbjektywistyozny  pogląd  na 
J-i  na  rseos  objektywiamn  czyli  realiamu.  Jedną 
a  najwybitniejszych  prób  tego  rodzaju  jeat  me- 
tafizyka reałów  Herbarta;  przeciwstawia  on  świa- 
tu doświadozalnemu  świat  bytów  rzeczywistych, 
istot  proBtjrch  czyli  reałów.  z  których  ksidy  jest 
nieamienną  prostą  J  oią.  Wprawdzie  nie  wiemy 
zupełnie  ozem  są  te  reały  oay  neozywiste  J-i, 
ale  wiemy,  śe  one  są,  gdyt  w  pneoiwnym  razie 
niepodobna  byłoby  objaśnić  podmiotowo  danego 
Świata  doświadczalnego.  J-i  doświadczalnie  po- 
anawane  i  przypisywane  rseozom  mąją  snaoae- 
aie  tylko  podmiotowe:  są  to  aaBie  podmiotowe 


(fllOB.). 

sposoby  ujmowania  stosunków  pomiędzy  reałami, 
lalełne  od  stanowisk,  jakie  umyU  aąjmnje  wo- 
bec reałów.  a  więo  oiemająee  wartośol  pned- 
miotowej.  Tak  tedy  Herbart  prsyjmuje  J-i  praed- 
miętowe,  rseosywiste,  o  któiyeh  jednak  nic  wię- 
oej  powledaieó  nfe  umie,  próoi  Bapewnlania,  te 
istnieją;  a  drugiej  saś  strony  Jedynym  doświad- 
oaalnie  danym  J-oiom  odmawia  przedmiotowoAd. 
Inne,  niemiiej  chybione,  próby  w  kierankn  roa- 
listycinym  podejmowali:  J.  H.  von  Kirebmana 
„Eateohismns  der  Philosophie'  <wyd.  8-e  Lipek 
1888,  str.  103),  B.  Schwarz  „Daa  Wahrneh- 
mungaproblem  vom  Standpnokte  des  Pbysi- 
kers,  des  Psyohologen  und  des  PfaUoaopheu' 
(Lipsk  1892,  str.  76  i  384  —  897),  6o«elbert 
liorens  Fischer  ^Die  Omndfragen  der  Erkenat- 
uistheorie.  Kritik  der  bisberigen  erkenntniatheo- 
retiBohen  Stondpunkte  und  Oruudlegong  des  kri- 
tischen  Realismus'  {M<^nnoya  1887,  str.  70)  1  in. 
Staaowosą  pnewagę  aubjek^wjstyosnym  poglądom 
na  J-i  sapewaiły:  dalssy  roiwój  krytyoyamn  Kanta, 
niezwykle  hojny  rozkwit  peyche-flsyologioinej  teo- 
ryi  zmysłów,  poczynając  od  epokowyoh  prac 
Johauna  M&llera  (yPhyslologie  des  Gesiehtasin-  | 
nes"  1826,  .Handbuch  der  Physiołogie  dat  Han- 
Bohea*  1840)  i  wogóle  anamioa^jąey-  nanfef  spół- 
ozesną  idealizm  teory opoinAwoiy  (ob.). 
Por.  Helmbolts  «Die  Thatsachen  in  der  Wahr- 
nebmnng'  (Berlin  1879).  W  ostatuloh  caasacb 
krytycyzm  empiryczny,  jako  odłam  nowokryłj- 
oyamu,  wosobaob  Avenariusa,  Macha,  PetsoUa, 
snos)  sztuczny  dualistyczny  podaiał  na  przed  miirt 
i  podmiot;  natomiast  silnie  podkreśla  podaiał 
pierwiastków  wied^  na  doświadczalne  i  niedo- 
świadoaalne  czyli  zaaieoayssosobe  dodatkami 
i  konstrokoyami  osobisteml;  i  krytyki  doftwiad- 
onenia  wychodzą  oato  tylko  dwa  fakty,  dwie  J-i: 
ruch  i  czucie  (Aveaarlus  „Kritik  der  reinen  Kr- 
fahrung'  2  tomy,  Lipsk  1888^1890;  E.  Mach 
.BeitrJlge  sur  Analyse  der  Bmpfludungen*  2  wyd. 
Jena  1900;  J.  Petzold  „Einftthmug  in  die  Philo- 
sophie der  reinen  Urfahrung*  tom  I,  Upak  1900). 
Obok  wielkiego  zagadnienia:  jak  dalece  poaaawa- 
ne  Jakości  mogą  uchodaić  za  przedmiotowe  i  któ- 
re z  nich  mają  tę  wartość,  jest  jeszcae  drugie 
watue  zagadnienie:  redulccyi  czyli  sprowadswia 
J-i  do  ilości.  Ssosególnie  uwydatniło  się  to  w- 
gadnienie  od  oaasu  sformułowania  podstaw  wdd 
nowożytnej  z  Jej  meohanfstycznym  poglądem  na 
przyrodę;  na  przełomie  XVI  i  XVII  wieku  Ke- 
pler i  OiUileuBz  świadomie  wystawiają  ideał  nauki 
o  przyrodzie,  która-by  wsselkie  J-i  sprowadaSa 
do  molliwio  najmniejszej  liczby  sasadnłcsyeli, 
jak:  położenia,  kształty,  ruchy,  opory,  csat,  -lioaba,  i 
sapomocą  praw,  wyrażających  ilościowo  atossmki 
State  pomiędzy  temi  zasadniosemi  jakoAciamt 
Nowoczesna  mechanika  i  onergetyka  w  iatode 
rzeczy  są  wyrazem  tej  dątaoM:  ohodai  o  wy  ' 
kazanie,  jak  wszystkie  ajawUka  t  sEvawy  obj^ 
nić  jako  kombioaoya  pewnych  zasad oi oay ołk  da-  I 
nyob  i  ich  stOBunków,  eo  prsypwioaa  nttiUwie 
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daleko  poewrittą  aealli«  I  tnoiliwie  stsłe  Jednost- 
ki mienlose  (ob.  Jednostki;  fiiyka  Bpółcseaim 
systemu  OGS  (centymetr,  gram,  adnuda)  jeat 
wsglodDem  weielenlem  tego  IdeMo.  Ta  sema 
dąśneść  saarnipni^e  poyeholog:!^  nowocsesną,  któ- 

•  ra  nsitaje  oalą  rótaoiodiiośd  ijawłak  i  spraw 
iwjofaiomyob  sprowadsM  do  aajprostssyoh  pier- 
wiastków, jak:  csooia,  wynaleió  Jednostkę  mier* 
aieią  nat^tenia 'stanów  jwyohioinyoh  i  aforma- 
łowad.  Hotelowo  wyraśone  prawa  (ob.  Pa y oho* 
fiayka).  Zwałyó  jednak  aaleśy.  ie  kategorya 
J-i  nie  moie  byd  wyrugowana  s  nanfc  realnyoh, 
bo  gdaie  niema  tam  anika  raeoay%l8to6ć. 
Zawsse  maasą  poaostad  jakiei^  nieroakładalne  J-i 
u  podatawy  wieday  tealnei,  w  praeoiwaym  bo- 
wiem laaie  naaka  nie  miida-by  oiego  mieiayó 
i  liosyd,  prawa  jej  iloioiowe  byłyby  fonnami 
puatemi,  bea  treńot  realnej. 

Jakość  B^ów  (w  lofldoe),  ład.  ąHoUtas  pro- 
poaii^mim  vel  juiiehnmy  oanaosa  wiaśoi- 
wodd,  która  stanowi  o  tem,  to  sąd  jeat  twiet^ 

,  dsąeym  albo  praeoaąoym.  Podiiał  aądów  a  te- 
go atanowiaka  anany  Jui  jest  logice  greckiej, 
ale  termin  qit<diiaa  (jskośó)  w  anaoienin  doiśle 
logieanmn  wohodai  w  powsaeehne  n<yoie  od  oaa- 
Bów  ApułojuMa  8  Hadaury  (U  wiek  po  Cbr. 
.De  degmate  Platonls*  III).  W  kaidym  sądsie 
legicanym  pewna  Jakośd  wyraAona  w  oneoienio 
bywa  albo  potwierdaana,  hJbo  aaprseoaana  w  sto- 
suako  de  podmiotu:  ,oałowiek  jeat  śmiertelny* 
(aąd  twtordaąey),  ^eałowlek  nie  jeat  śmiertelny* 
(aąd  praeosąoy).  Kant  dileli  aądy  pod  waglę- 
dem  J-i  aa:  ^twierdsąoe,  praeoząoe  i  oieskoń- 
caone  e]i>li  ogranloaająoe  (.unendliche  oder  limi- 
tative  Urtheile*:  ,Kritik  der  reinen  Yemnnft*. 
wyd.  Kebrbftcha,  str.  89;  .Logik'  1800,  str. 
160),  .W  aądaeh  pneoaąoyoh  praeaaenie  aawaae 
ściąga  aię  do  łąoanika,  w  ogranieaająoych  prae- 
esenie  dotycae,  nie  łąoanika,  leca  oraecaenia* 
(.Logik*,  162);  ,dnsaa  nie  jeat  śmiertelną'  (sąd 
pcaeesąey);  ,duaia  jeat  nieśmiertelną*  (aąd  ogra- 
alcsiląoy).  „Sąd  niesfcońoaoay  nietylko  wyrais, 
to  podmiot  nie  jeat  lawarty  w  aakresie  orae- 
oMua,  lecs,  śe  podmiot  leśy  poaa  aakresem 
oiaeeaeaia,  gdiieś  w  nieebońoaonym  aakre&ie; 
ntfMs  aąd  ten  praedatawia  aakres  oraecaenia 
jako  ognuiiosony'  (tamto,  161).  Innemi  słowy: 
gdy  Biówię  ,dnsaa  nie  jest  śmimrtelną*,  pojecie 
doaiy  wydaielam  poaa  aakrea  pojęcia  śmiertelne- 
śei,  ale  nic  nie  mówię  o  tem,  oay  duaay  wogdłe 
meto  l^ć  właściwie  praypiaane  jakieś  inne  orae- 
S^^y  jednak  mówię  .dusaa  jeat  nieśmiei^ 
teiną*,  wyłącsam  pojęcie  daaiy  a  aakrean  śmier- 
telnośói  1  nadto  dąję  do  aroanmienia,  śe  posa 
obrębem  śmierteinotei  dussa  mogłaby  się  analeśó 
w  sakreaie  któregokolwiek  a  nieskońcsonej  ilości 
meśKwyob  oraeoaeń.  Nowa!  logicy  jednomyślnie 
edrsneają  sądy  ogranicsająoe  jako  szcsególną 
odmianę  pod  wagłędem  J*!.  gdyś  katdy  sąd, 
w  którym  piaeoaeaie  ściąga  aię  wproat  do  one- 
taeaia,  musi  byd  śeiśle  logioanie  wyinterpreto- 


wany jako  pneotąoy  lab  twlerdaąoy,  na  nuray 
aasady  logiosaej  wyłąoaonego  średka  (Zok  «a»Iiwj 
ierHi^.    Ob.  Ilośó  (w  logioe). 

Jakośoiowj  roiWr  ohtmlony,  ob.  Bocbiór 

ohemicauy. 

Tnkoólbi,  ob.  Gllffortia. 

Jakonbdk  ae  Stnibra  (JaoobeUns),  prayja- 
ciel  Husa  1  jeden  a  j^ośnlejsayob  hnsytów  oae- 
aUob  w  XV  wieko  (*  około  1860  r.  — f  1420); 
ksatałeił  ai«  jodnoeaeśnio  s  Husem  w  Akademii 
praskiej,  której  loetał  bakałaraom  w  roku  1803, 
a  póśniej  magistrem.  Kiedy  otrsymał  święomia 
kapłańskie— niewiadomo,  w  kididym  raaie  praed 
r.  1405.  Z  chwilą  wystąpienia  Husa  praeoiw 
aepsnoia  duehowieóstwa  i  J.  lyskwje  w  Gseefaaota 
roagłes  jako  gorąoy  iwolennik  poglądów  swego 
mistraa.  W  r.  1407  wyatąpił  po  raa  pierwssy 
a  kaaaniem,  w  ictórem  dostatek  i  bogactwo  wśród 
księiy  nwaśa  aa  główne  śródło  ałego,  aa  aaj- 
waśniejssą  praycaynę  aepaneia  obyoaąjów  dn- 
chowieAatwa.  To  aamo  powtana  póśalej  w  dedó 
ostrej  formie  w  pierwsaem  daiele  awojem  pole- 
micano-religijnem  p.  t.  .Gonailium  de  paelfloan- 
do  regao",  napieanem  w  r.  1418  a  okasyi  ałe- 
śonego  w  Pradae  aynodn  w  oeln  połotonia  kre- 
au  rosterkom  religijnym  w  kraju.  W  pra^  tej 
J.  śąda  stanowczo  wytępienia  aymonii  i  posbawle- 
nia  księśy  wsaelkiej  własności  alemskiej  i  wła- 
dsy  świeckiej,  W  rok  potem  aebrał  w  jedną 
kalęgę  kaaaaia  awe  p.  t  .Sermonaa  repraeton- 
tati  a  Jaoobelio  per  oironlum  aoni*,  w  których 
prseohodai  jnA  do  kweatyj  Myato  religijnych 
i  dowodai  koaieeaności  kommnnii  pod  obiema 
poatadami.  Poglądy  swoje  J.  oparł,  Jak  i  Hus, 
na  daiełacb  Wlkiefa,  które  studyował  z  sapałem 
i  których  bronił  a  -  kilku  innymi  kaięśml,  |^ 
w  roktt  1410  nakaaano  publlcanie  je  apalió 
w  Pradae.  Jakkolwiek  praejął  się  bardaiej  nift 
Hna  nauką  reformatora  angielskiego,  wssakśe 
w  wielu  kwea^jraoh  nie  agadiał  aię  a  nim 
wcale  i  w  swyoh  ptdemikaeh  religijnych  wyka- 
aywał  sawaie  wiele  umiarkowania.  Mimo  to 
śoiągoął  na  aiebie  odrun  klątwę  arcybiskupa 
praskiego,  która  weaakśe  skutku  śadnego  nie 
miała  i  dalssej  daiałalnośoi  J-a  nie  praeaskodal- 
ła.  W  tej  samej  kwestyi  kommunii  pod  obiema 
postaciami  J.  napisał  póśniej  kilka  jesscM  brosaor, 
jak  np.  .Yindioiae  eontra  Andream  Brodam 
pro  oommuoione  plebis  snb  utraąue  spocie*  jako 
odpowiedś  daną  Andrsejowi  a  Brodo;  .Apologia 
pro  oommunione  plebia  snb  utraąue  apode'*  (obie 
w  r.  1416),  wywołaną  wydanym  na  aoborae 
konstanoyjskim  lakaaem  udilelania  kommunii 
pod  obiema  postaciami.  Ody  po  spaleniu  Husa 
i  po  śmierci  króla  Wacława  stosunki  religijne 
w  Gsecbaob  snaosnle  się  saostrayły,  J.  nie 
laaedł  ae  stanowiska  umiarkowanego,  dsięld  oae- 
mu  musiał  stad  się  naturalnym  praeciwnikiem 
Tsborytów  i  występował  praeciw  nim  w  kaaanlach 
miewanych  w  kaplicy  Betleemakiej  w  Pradae. 
Waiąwaąy  sa  podstawę  nankl  ohrsedoiaAskiej 
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Piamo  Święte,  rospattąje  starannie/ oo  w  niej 
poobodBi  bd  Eoga  i  tern  samem  fiadnej  nie  mo- 
le hledz  zmianie,  a  co,  b^dąo  tylko  uświęcone 
zwyczajem,  moke  byó  odmienione,  jeleli  «a- 
obodzi  istotna  potrzeba  tej  zmiany.  Tak,  naprz}- 
kład,  w  kwestyi  używania  ornatów  J.  wykosił 
zdanie,  ie  jakkolwiek  nie  84  one  nak&zane  przez 
Boga,  lecz  są  tylko  wymyfAem  ludzkim,  wszakie 
nie  wldżi  ftadnej  pbtrzeby  Ich  odrzuoenia.  Kilka 
ostatnich  lat  lycia  wypełnia  ciągła  walka  jego 
a  administratorem  kościołów  praskicb,  księdzem 
Janem  Żeliwskim;  atoli  był  to  spór  niemająuy 
nic  wspólnego  z  kwestyami  religfjnem!:  szło  je- 
dynie o  prawo  pozbawiania  księży  urzędów  ko- 
ścielnych przez  administratora,  który  samemu 
sobie  tylko  chciał  to  prawo  praywłaszcżyó.  Spór 
ten  jednakie  doprowadził  dd  tego,  iA  J.  był 
cbiriłowo  wygnany  a  Pragi  do  Kr.  Hradcn.  Pod 
koniec  iyoia  napisał  kilka  jeszcze  traktatów  re- 
ligijnych, jak  .Ćeskń  postilla",  „Traotfttus  super 
lamentationes  Jeremiae"  i  t.  p.  Znaoina  więk- 
szość r  dzieł  J.-a  dotychczas  jesscie  puostaje 
w  rękopisie,  dlatego  tei  prawdopodobnie  obszer- 
nego o  nim  studyum,  któreby  wyjaśniło  szcze- 
gółowo stosunek  poglądów  jego  do  nauki  Husa 
i  Wiklefa  i  dało  syntetyczny  obraz  jego  dzia- 
łalności, literatura  czeska  nie  posiada  do  teg^ 
czasu.    •  . .  ■ 

Jako-nmowa,  albo  jako-kontrakt.  Oprócz 
zobowiązań  umownych  stosunki  ■  prawne  wytwa- 
rzają zobowiązania,  powstające  bez  ftadnej  umo- 
wy. Kodeks  Napoleona  dzieli  je  na  dwie  kate- 
gorye;  jedne  wypływają  i  samego  prawa,  inne 
są'  następstwem  osobistych  czynów  człowieka. 
Pierwsze  powstają  mimowolnie,  jak  up.  zobo- 
wiązania między  sąsiednimi  właścicielami',  dalej 
"-^opiekuiiów  i  wszelkich  innych  zwządzców,  któ- 
rzy nie  mogą  nobylló  się  od  wykonania  pora- 
czónych  sobie  czynności.  Tu  jialeftą  między  in- 
nemi  służebności  między  właścicielami  sąsied- 
nich dżiedzin.^Do  zobowiązań  powstających 
1  ozy  nit  osobistego,  kodeks  zalicza:  jako-kon- 
trakty  oyli  jako-umowy  i  jako-występki 
oraz  występki'  cywilne.  Przepisy  o  ja- 
ko-nmowach  zawarte  są  w  art.  137-1  —  1381  K. 
Nap.  Jako-kontraktem  nazywa  się  czynnośó 
czysto-dobrowolna,  a  której  wynika  jakiekolwiek 
zobowiązanie  względem  trzeciego;  a  niekiedy  ao- 
bowiązanie  wzajemne  obu  stron.  Czyny  te  mu- 
szą byó  dozwolone,  inaozej  bowiem  podpadłyby 
pod  kategoryę  występków  i  jako- występków. 
Kodeks  wymienia  tylko  dwie  jako-umowy:  .  pro- 
wadzenie cudzego  interesu  (negoUorum  gestio) 
i  niszezenie  tego,  co  nieualeftnie  otrzymano 
{eondicHo  ind^ńti).  Zastanawiano  się,  dlaczego 
Kodel»  poprzestaje  na  tych  dwóch  rodzajach 
jako-umowy.  Utrzymywano,  że  za  powód  -słnAyła 
okoliozttośó,  iż  te  dwie  jako<umowy  były  lepiej 
.zbadane  niA  inne,  jako  stanowiące  przedmiot 
dwóch  artykułów  specyalnych  Digestów  (o  jako- 
pmowacK  w  prawie  rzymskiem  ob.  Quasi-con- 


ttaotna). '  Łanrent  (T.  XX  str.  800)  prsytaon 
powód  prostsay.   Kodeks  aąjmiąje  się  dwiema 
tylko  jako-umawami,  bo  innych  niema.  Mimo  U 
zaliczają.' do. J- umów:  podjęcie  się  opieki  se  stro- 
ny, osoby,  któraby  się  jej  zrzec  mogła,  prayję- 
cie  spadku,  suaąd  ze  strony  współwłaśołoiela, 
który  nie  otrzymał  w  tej  mierze  zlecenia  od  po- 
zostałych współwłaścicieli,  gdy  nadto  oi  ńle  aa* 
warli  między   sobą    umowy   s^fółkowej.  Tyek 
wszakle  J.rumów  Kodeks  nie  wymienia. .  Zdftrsa 
się,   ie  ktoś  jest  nieobecny  lub  nie  razi  moż- 
ności administrowania  właaną  rzeczą  Inb  wzeaa* 
cie  nie  jest  w  stanie  przedsięwziąć  środków  nie- 
zbędnych do  obrony  swoich  interesów.  Dzieje 
się  to  wówczas,  gdy  nie  ustanowił  swego  przed- 
stawiciela. Jeśli  tedy  trzeci  z  własnej  woli  bez 
npowaftnienia  przedsiębierze  środki  aiyteone 
dla  osoby  interesowanej,  mówi  się,  ie  prowadsi 
cudzy  interes  {negotiomm  gestio);  wówczas.  Jak 
się  art.  1572  K.  Cyw.  wyraia,  ten  tneci,  osy 
prowadzi  interes  z  wiedSą  właśoimeta,  eay  bei 
jego  wiedzy,  zaciąga  milczące  sobowiązanie  pro- 
wadzenia dalej   rozpoczętego  Interesa  dopóty, 
dopóki  właściciel  nie  będzie  y  moiaośoi  sam 
sobie  z  nim  poradzić.    Powinien  równie*  dbaś 
o  wszjstkie  następstwa  tego  interesu.  Nadto 
poddaje  się  z  natury  rzeczy  zobowiązaniom,  ja- 
kieby  wypływały  z  wyraźnego  pełnomooulotwa, 
gdyby  mu  go  właściciel  udzielił.  Obowiązany 
jest,  ohooiaiby  właściciel  umarł  przed  nkoiLcae- 
niem  interesu,  prowadzić  go  dalej,  dopóki  spad- 
kobierca nie  będzie  mógł  objąć  jego  kienmki. 
Winien  nadto  w  sprawowaniu  intoMsu  doloiyć 
wBzelki<A  starań  dobrego  ojca  rodziny.  Jednak- 
ie .  okoliczności,  które  skłoniły  go  do  do  podję- 
cia się  interesu,  mogą'  upowainić  sędziego  d« 
ograniozenia  szkód  i  strat,  jakieby  wynikły  a  wi- 
ny lub  niedbalstwa  sprawującego  interes.  Wła- 
ściciel, którego  interes  dobrze  był  administaiwa- 
ny,  powinien  wykonać  zobowiązanie,  jakie  apra* 
wująey  jegó  imieniem  zaciągnął,  wynagrodzić  go 
za  wuelkle  zobowiązania  osobista  przez  niego 
przyjęte  i  zwrócić  mu  wszystkie  wydatki  niy- 
teczne  lub  potrzebne,  jakie  poczynił.  Aozkd- 
wiek  art.  1S72  Kod.  stanowi, '  ie  R^^ofioriMi  ge- 
stor poddaje  się  zobowiązaniom,  płynącym  ■  peł- 
nomocnictwa, mimo  to  zachodzą  róinice  miedzy 
mandatem ,  (plenipotencyą)  a  prowadzeniem  ca- 
dzego  interesu.    Różnice  te,  podług  Huca  (T.  VII 
str.  498),  sprowadzają  się  do  następujących  sze- 
ściu punktów:   I)  Mocodawca  w  myśl  art.  1999 
K.  C,  obowiązany  jest  zwrócić  pełnomocnikowi 
wzzystkie  poniesione  koszty,  choćby  Intetes  rię 
nie  udał.   Właściciel  w  stosunku  do  prowadH- 
cego  interes  winien  zwrócić  tylko  wydatki  niy 
toczne  lub  potrzebne,  jakie  poczynił.    2)  Neg9- 
tiorum  gestor  winien  w  rasie  śmierci  właściciela 
prowadzić  interes  dalej,  dopóki  spadkobierea  nie 
będzie  mógł  objąć  jbgo  kierunku.  Przeciwnie, 
pełnomocnik  obowiązany  jest  nkońesyó  rzecz 
rozpo<«Bętą  w  chwili  śmienń  mooodawoy,  Jeieli 
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aaobodai  niebeipłeflse&Btwił  opóśniwiia  (art.  1998). 
8)  Odpowiedflialuośd  p^oiradząoego  interes  jest 
wiokasa  nift  pełaomoonika.   Pełoonsoonik  odpo- 
wiada W,  pQdBt9p»  oras  aa  uobybienla.  NtgaHo- 
rum  gesior  vIiii«Ł  byd  dobrym  ojoem  rodsioy. 
4)  Art.  2002  Kodeksu  wprowadia  sólidarnońó 
wiględem  pełnomooaika  w  rasie,  gdy  pełnomoe- 
nik  ten  natanowiony  był  prsea  kilka  osób  do  wspól- 
nego Interesu.   Prty  neffołiorum  gtstio  taka  sch 
lidamodó  nie  istnieje.    6)  Fełnomoonikowi  nale- 
*ą  aiQ  prooenty  od  aalieseń^  liesąo  od  daty  ioh 
wypłaty.    Przy  negotiorwn  gestio  taki  obowi^sek 
właAcieieła  nie  eiąly.   0)  Pełnomoonietwo  mole 
byó  ndsielone  bądA  pnea  akt  ars^dowy  albo  pry- 
watny, bądl  wressoie  ostnie  w  tych  wypadkach, 
gdy  dowód  se  świadków  jest  dopassczaloy.  Ne- 
gołiorum  gestio  moie  byó  przea  domniemania 
udowodnione  naiówni  i  innemi  jako-kontraktami 
(art.  1848).   NegcUorum  gtsHo  jest  aawaae  bei- 
irfatne.    Stad    więc  właśoiofel  nie   mole  byó 
Bulewolony  do  sapłacenia  jakiegokolwiek  wyna- 
grodzenia za  usługi,  oddane  przes  gestora.  Mimo 
to  Demolombe  (T.  XXXI  str.  174)  twierdsi,  le  wta- 
śeieieł  byłby  obowiąsany  sapłaoiÓ  wynagrodae- 
nie  ti^e    wówoias,    gdyby  prowadzący  inte- 
res wykonywał  pracę,  wchodzącą  w  zakres  swe- 
go powołania.    Inni  kommentatorowie,  między 
innymi  Hue  (T.  VIII  atr.  611),  są  zdania,  te  obo- 
wiąsku  takiego  na  praepisach  prawa  oprieó  nie- 
podobna. Jednakie  iwolennloy  nowych  kierunków 
interpretacyi,  która  przedewesystkiem  na  słuszi 
noóci  opieraó  się  winna,  musieliby  oświadozyÓ 
się  przeciwko  tej  ostatniej  wykładni  praepisów 
o  negoHonm  gettio. — Druga  J.-umowa  opiera  się 
na  obowiąiku  nisiozenia  nienalelnie  odebranych 
pieniędzy  (conUetio  tmf«Mft).   W  lasadiie  nisi- 
csenie  polega  na  obowiązku  zwrócenia  wierzy- 
cielowi  prsez   dłniaika  tego,    czego  pierwszy 
miał  prawo  się  domagaó.    Zapłata  mole  nastą- 
pió  tylko  międsy  osobami  awiązanemi  tem  sa- 
mem lobowiąaaniem,  wyjąwszy  wypadki  oisaoae- 
nia  prsez  osoby  trzecie.    Lecz,  pozostawiając 
ten  ostatni  wypadek  na  stronie,  mole  się  zdap 
rzyó,  le  uiszczenia  dokonała:  I)  osoba,  która  nie 
była  dłninikiem  na  rsecz  osoby,  która  nie  była 
wierzycielem;  w  tym  rasie  nie  było  rseozywi- 
dcie  dłogtt,  ant  wierzytelnoóci;  2)  osoba,  która 
była  faktycznie  dłulnikiem,  leoa  na  rzeoz  inne- 
go, który  nie  byt  wierzycielem;  8)  osoba,  która 
aie  była  prawdziwym  dłulnikiem  na  rseoi  inne- 
go, który  był  prawdziwym  wierzycielem.  W  tyob 
waaystkioh  wypadkach,  zapłata  nie  mogłaby  byó 
w  swej  mocy  utrzymana.    Albowiem  wszelkie 
uiaaosenie  domyńlaó  się  kale  długu  (art.  123&). 
To  tel  zapłata  jest  saapokojeniem  dłngn,  który 
tneba  nmorzyó.   Stąd  więo  między  niszczeniem 
a  długiem  musi  byó  oałkówita  zgodnośó.  Oczy- 
wiście, w  powylsaych  trzech  wypadkach  takiej 
tolaamośoi  niema.   W  zastosowaniu  sig  do  tej 
ogólnej  aaaady,  kto  wskutek  błędu  lub  świado- 
■i«  oidbieift  to,  oo  toin  aię  nie  nalely,  obowiąsany 


jest  zwróoió  co  otrzymał  tema^  od  kogo  nienalelnie 
otrzymał. .  Z  kolei  ten,  kto  skatkiem  błędu  mnie« 
mał  się  byó  dłniniktem  i  dług  laspokeił,  ma 
prawo  Aądać  zwrotu  od  wieriyołela  (ajrt  1376 
i  1377).  Ten  ogólny  obowiązek  iądaoia  zwrotu 
od  wierzyciela  ustaje  w  wypadku,  gdy  wierzy- 
ciel wskutek  aapłaty  zniszczył  swój  tytuł,  oo 
.nie  praeoina  regreaa  ze  atrony  tego,  kto  lapła- 
oił.  przeciwko  prawdziwemu  dłnlnllEOwl.  Jeóll 
obowiązek  zwrotu  zaobodsi  zawsze  bez  względu 
na  to,  czy  skutkiem  blęda,  ozy  tel  ńwiadomie, 
nastąpił  nienalelny  odbiór,  to,  oo  do  skutków  te- 
go obowiąiku,  istnieją  rólnice  prawne.  I  tak, 
otnymująoy  nienalelnie  w  złej  wlene  .  obowią- 
sany jest  awróoió  zarówno  kapitał  jak  i  procent 
i  dochody,  lioaąo  od  dnia  zapłaty.  Jedli  neoa 
nienalelnie  odebrana  jest  nieruobomońoią  lub  ru- 
choinońoią  00  do  tolsunoóoi  oaoaoaoną,  ten,  kto 
ją  odebrał,  obowiązany  jeat  awróołó  ją  w  natUr ' 
rze.  Jedli  istnieje,  albo  jej  wartodó,  jedli  zaginę- 
ła lub  pogorszyła  się  z  jego  winy.  Jedli  odbie- 
rający nienalelnie  jest  w  ztej  wlerae,r  odpowie- 
dzialny jest  nawet  za  jej  utratę:  skatkiem  wy- 
padku losowego.  Wresaoie  jeleU  ten,  kto  ode- 
brał w  dobrej  wierze,  sprzedał  rzecz  odebraną, 
obowiązany  jeat  do  zwrotu  jedynie  ceny  sprzę-. 
dały.  Odbierający  rzecz  w  złej  wierse  winien 
zwróoió  w  tym  wypadku  rzeoaywistą  jej  wartodó* 
Wreszcie  Kodeks  obejmuję  jeden  ogólny  prze- 
pis o  obowiązkaoli  władoioieia  rseosy.  Art  1881 
stanowi,  le  ten,  komu  rsecz  swróoona  sostaje, 
obowiąsany  jest  zwróció  nawet  posiadaczowi 
złej  wiary  wszystkie  wydatki  koniecsne  i  uly- 
teozne,  poczynione  celem  zachowania  rseciy. 
Kodeks  niemiecki  nie  zawiera  ogólnego  pnepi- 
Bu  o  lobowląsanlaoh  bez  iimowy,  na  waÓr  a^ 
1370  K.  Nap.  Mimo  to  wszakle  Kodeksowi 
niemieckiemu  znane  aą  sobowiązania  na  prawie 
oparte,  np.  obowiąaek  dostarczania  alimentów, 
jako  tel  i  te,  które  s  czynów  osobistych  wypły- 
wają, ozy -to  dozwolonych,  czy  niedozwolonych. 
Kodeka  niemiecki  podciąga  wsaystkie  zobowiązania 
nie  wypływające  bezpodrednio  z  prawa,  pod  ogól- 
ną nazwę  .Oddzielnych  zobowiązań*  (Einzelne 
Scbnldverhaeltnis8e).  Tutaj  aaliozyó  nalely  jako- 
umowę,  negotiorum  gestio  (§§  677  i  687),  występki 
i  jako- wy  stępki,  nazwane  „czynnodoiami  niedo- 
Bwołonemi"  (§§  823 — £59).  a  takie  nieprawne 
wsbogacenie  aię"  (§§  812  —  822).  Co  do  ne- 
gotiorum gestio  prsepisy  Kodeksu  niemieckiego 
zgodne  są  z  Kodeksem  Napoleona.  W  aasadaie 
negotiorum  gestor  obowiązany  jest  prowadsió  in- 
teres władoiciela  z  uwzględnieniem  rzeczywiatej 
lut)  przypuszczalnej  tegol  woli.  Ten,  kto  pro- 
wadzi interea  wbrew  jawuej  woli  władoiciela, 
odpowiada  sa  straty  i  sakody  (§§  072,  682, 687). 
Wbrew  art.  13  K.  Nap.  Kodeks  niemiecki  nie 
pozostawia  nzuaniu  sędsiego  zmniejszenia  odpo- 
wiedzialnodoi  za  szkody,  lecz  stawia  jako  zasa- 
dę, le  odpowiedzialnodó  prowadzącego  Jnterea 
ograniosa  rię  do  wyjwdków  roimydlnego  działa- 
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fija  i  gnriMsgo  bł^dn,  jeAłi  MgoUorum  gnHio  mia- 
ła aa  cela  naoni^e  nłabeipieezeńBtwa  groląoe- 
g»  WłaMaielowl.— Co  b}q  tyosy  iwrota  wydat- 
t6ir  pnM  pr6iMiąoego  intereB,  to  Kodeka  nie- 
ttleaU  do  ak^  awrotB«j  pneciwko  włańoicieto- 
wi  wymaga  oietylko.  aby  rseos  była  dobrze 
pro#adaoDa,  ale  tekle,  aby  prowadsenie  to  od- 
powiadało^ intanBawl  i  neoiywistej  lab  domnie- 
aULD^j  woH  władoioiala  (§  688).  O  woli  włańci- 
eiel4  Bfenui  mowy  tylko  wtedy,  gdy  prowadrą- 
oy  łateroB  miał  na  o«lu  wykooaoie  we  właśoi- 
wyiq  oiasie  prawnego  obowląubu  włańcioiela. 
Posatem  eliiky  prowadsącemu  interes  prseoiwko 
wtajoioielawl  tylko  powódatwó  o  nieprawne  wsbo- 
gaoeals  ińę  jego  kotatem.  Wedłag  Kodeksu  podsta- 
wą ^0  iądaaia  swrotu  tego,  oo  nienaleftnie  sapłaoo- 
no.  b^sie  sasada,  fte  płacący  nie  wledsiat,  it  nie 
był  do  nissCBrafa  lobowiąsuiy  (§  814).  Jeńll 
tedy  a  faktów  pnytoosonyoh  prses  powoda  wy- 
nika^  ti-  aiaicaenfe  nastąpiło  bea  necaywistej 
priyesyny,  io  poawany  dla  cKlparcia  żądania  o  swrot 
wlaieu  dowieńó/  że  płacący  wiedsiał,  i*  do  uisi- 
cienia  nie  był  zobowiąaany.  Iffema  mowy  o  <;on- 
dimtto  indtkUit  jeiU  aiABOsenie  było  aastępstwem 
BObawiąaanfa  AotalBeg<o.— Na  podobieństwo  ko- 
deksu Napoleona  stanowi  prawo  niemieckie,  te 
Bieaaletnie  odbierający  obowiązany  jest  takte 
do  awrotu  dochodów  i  wogóle  wsielkich  odszko- 
dowań, odebranych  przezeń  w  razie  aiszesenia, 
uefekodzenla  lub  saboni  neozy.  W  brakn  ume- 
go  'plrzedmtota  ten,  oo  go  nienależnie  otrzymał, 
Winien  zwróeió  jego  warŁońó.  Jeśli  zaobodzl  zła 
włatta,'  mmi  aapł<U.'ió  procent  od  gotowizny. 
Wagółe  zaś  przy  złej  wjerze  prawo  aiemieokie 
Jest  nawet  sarowace  od  Kodeksu  franoaakiego 
W  nrfąika  a  c.  indeHH  pozostaje  nieprawne  wzbo- 
gaceflie  słę  (Ungereohtfertlgte  Bereichernng),  co 
do  którego  Kodeks  niemiecki  ob(»jmoje  przepisy 
speeyalne. — X  ca.  X  Zbioru  praw,  obowiązu- 
jącago  w  Cesarstwie,  nie  obejmaje  przepisów 
speeyalay^  o  jako-umowle.  W  arciególoodci 
nie  spotykamy  tam  peatanowień  o  negoUontm 
gestio,  i  praktyka  sądowa,  nie  mogąa  Bię  oprseó 
na  wyraźnym  tekście  prawa,  nie  jest  w  stanie 
aosynió  aadeśó  wymaganiom  przez  tycie  stawia- 
nym. To  teft  projekt  aowego  Kodeksu  cywilne- 
go dla  Cesarstwa  atanowi  specyatne  przepisy 
o  zobowiązaniach  wynikających  nie  z  umowy, 
a  ml^zy  innemi  rotdział  II  Działu  III  noBi  ty- 
tał  a  prowadzenie  cudzyoli  interesów  bez  polCoe* 
aia*.  Podobniei  w  Tomie  X  nie  spotyka  rI^ 
rozporządzeń  wyraźnych  o  eondiełio  indebiH  1  nie- 
piawnem  zbogaceaia  się.  I  ten  rówuiet  brak 
usiłoje  usnnąó  projekt  nowego  Kodeksu,  spe- 
oyalnie  ifaś  tytuł  tegot  noszący  nazwę  „niesa- 
konnoje  nbogaczenije*.  ^  ^ 

Takowa,  ob.  Djakowa. 

JakOWiokft-Priderioi  Teoóosya  {•  1836  ro- 
ku-^t  1889  w  Warszawie),  znakomita  śpiewacz- 
ka. kastałoił»  si«  w.  grie  na  fortepianie  u  Do- 
brzyńskiego-, a  w  śpiewie  a  Dobrskiego.  Pierw- 


szy raz  wystąpiła  na  soenie  waraaawakiej  a.  31 
marca  186.5  r.  w  roli  Aminy,  w  „Łana^yeaee* 
Belliniego.  Po  uzupełnieniu  studyów  śpiewaoayck 
u  Lampertiego  w  Hedyołaale  (186Br.)j  J.-F.  wy- 
Btępowida  w  Warasawle  przei  dwa  lata.  w  n- 
lach  przewainie  koloraturowych  '  («Traviata*, 
«Łuoya",  .Lunatyczka',  „Linda  i  t.  p.),  póiDfej 
jednak  śptowała  role  tak  zwane  Mim  $er<o  i  oay- 
sto-drama^oane,  jak:  .Halka*,  ,Aida*,  .Nornaa*. 
.Żydówka',  „AArykanka"  i  w.  ia.  W  1867  r. 
wyjechała  za  granicę;  śpiewała  na  wsaya^ah 
watniejBzych  scenach  włoskich,  następnie  w  Ma- 
drycie, Barcelonie,  Konbtantynepoln,  Ńowym-Yor^ 
kn,  oraz  prawie  we  WBsyatkieh  większych  mia- 
stach niemleoUoh.  W  1886  r.  dyrekoya  teatrów 
warszawskich  powołała  ją  na  kierownio^cę  asko- 
ły  śpiewa  przez  dyrekcyę  zsłotonej,  po  raka 
jednak  działalności  pedagogicznej  J.  srsekła  «ę 
tego  stanowiska,  a  powodu  ailnie  nadwąttonege 
zdrowia.  J.-F.  posiadała  dśwlęosny  gtoi  aopra- 
nowy,  rozległy,  silny  i  dobrze  wyszkolony,  pa* 
datay  zarówno  do  koloratury  jak  i  do  ról  czy- 
sto dramatycznych.  ^ 

Jakowloki  Ignacy  (*  r.  1797^  38  gnidMia 
1847  r.),  adjunlrt,  profesor  mineralogii  w 
sytecie  wileńskim,  a  póiniej  od  r.  1832  do  1841 
w  cesarskiej  akademii  wileńskiej  medyko-ohiror- 
gicsnej.  Po  ukończeniu  nniw«'sytetu  w  Wil- 
nie wykładał  tamie  od  r.  1826  mineralogifk 
w  r.  1835  otraymid  stopień  lekaraa  weteiynaiyi 
l  ej  klasy,  w  roku  zaś  1880  lekarza  medycyny; 
w  r.  1829  odbywał  podróte  naukowe  a  profeso- 
rem Eiohwaldem  w  guberniach  zaobodnich.  Wy- 
dał z  druku:  .Wykład  oiyktognoayi  i  poesąlków 
geognoayi*  podług  Wernera,  Wflno  1826;  wyd. 
2-e  tamte  1827,  w  8-ce;  .Mfaeralogia  aaalaa^ 
wana  do  sztuk,  rzemiosł,  fabryk  i  rolnłotws,  ało- 
iona  na  klasę  III  dla  szkół  powiatowych*  (Wil- 
no 1827,  w  8-ce);  .Obserwaoye  geognoatyaane 
w  guberniach  saohodaioh  i  północnych  pańatwa 
Rossyjskiego'  (tamie  1881,  w  8-ee);  .Poatraeie- 
nia  geognoatycane  w  krajn  od  mona  Baltyoki^ 
do  Czarnego',  umieszczone  w  j,Dziennika  Wileń- 
skim* na  r.  1880;  .Historya  geogaozyi  i  uwagi 
potrzebne  dla  tych,  którzy  obcą  praoowaó  w  praed- 
miocie  tej  nauki*,  nmieaacaone  w  tfvaś9  dniaa- 
niku  na  r.  182S,  t.  IL 

Jakowski  Maryan  Stefan  (**  d.  16  lipea 
r.  1857  w  Białej  Radziwiłłowskiej),  lekarn  apół- 
czesny.  warszawski,  badacz  biegły  dtobsountio- 
jów  chorobotwórczych.  Do  szkół  uoaęssca^  po- 
czątkowo w  Łowiczu,  następnie  do  ^maasyuai 
łV  w  Warszawie;  po  ukończeniu  go  w  r.  1875, 
zapisał  się  na  wydział  matematyczno-prayrodBi- 
czy  uniwersytetu  warszawskiego,  a  w  roka  na- 
stępnym praeazedł  na  lekarski;  opuśofł  go  w  r. 
1881  jako  lekars  i  niebawem  aoatał  asaystAotaia 
w  klinice  dyagnostyoznej.  Obowiązki  te  pełnił 
do  czerwca  r.  1886;  we  wrześniu  tegoi  ik^ 
oddano  mu  aariąd  pracowni  bakteryologioaBaj, 
unądaonej    pray    aapitala    Paiaołątks  Jasna. 
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W  kwietain  r.  1896  miiuowano  go  ordynatorem 
w  ^nUe  aspitala,  w  którym  dotąd  (r.  1902)  pro- 
wadii  oddsiał  oboryoh  wewnętranie.  Od  r.  1877 
do  1886  ujmował  si^  atale  w  pracowni  profe- 
sora H.  Hoyera  (ob.)  badaniami  pnowatnie 
baktaryologiosuemi.    W  rolcn  1801  wyjechał  do 
Sswajcaryi  w  celu  wydoakonaleoia  się  dalssego 
w  aakreaie  bakteryologU  i  prses  czas  dlutssy 
praoo wał  pod  prsewodniotwem  profesora  M.  N  e  a  o- 
kiego  (ob.)  w  Bemie.    W.r.  1898  wyditał  le- 
karski IwowBki  postawił  J  ego,  jako  jednego 
m  kandydatów  na  objęcie  katedry  hygieny,  mi- 
niaterynm  wiedeńskie  powołało  jednak  kogo  in- 
■ogo.   J.  sprawiedliwie  bywa  liosony  do  wybit- 
niejaiydi  klinicystów  polskich,  a  jako  bakteryo- 
log  słnssnie  uohodsi  sa  powagę;  równieft  na 
nsnanie  sasługnją  wiadomości  jego  a  diiedziny 
bygieny.    Literaturze  lekarskiej,  ojczystej  służy 
od  dawna  gorliwie  i  dobrae;  tu,  rozumie  się, 
niektóro  ^Iko  prace  jego  wymienió  moftemy, 
więo  pnodewBsystkiem:  .Grsybki  chorobotwór- 
cflo*  (Warssawa  1886;  podręcznik  wyborny,  nie- 
stety, od  dawna  w  fiandlu  księgarskim  wyczer- 
pany); dalej  ,0  gruosole  mleosnym  n  człowieka 
i  swiersąt*  (w  .Bosprawach  i  sprawozd.  z  po- 
BiedzeA  wydz.  matem. -prEyrod.  Akademii  nmier 
jętności*  (Kraków  18»0,  T.  VUI  str.  158  i  nasi— 
Toi  w  osob.  odb.  tamte  1880  w  8-e  str.  88) 
i  ,Frsyosynek  do  nanki  o  roswojn  tkanki  tłuss- 
osowej*  (w  .ITsiędse  pamiątkowej  prof.  Hoyera" 
Waruawa  1884,  str.  15—88).    W  ^Gasecłe  le- 
karskiejdo  której  współwłańelcieli  i  współ- 
pracowników stałych  naJety  od  r.  1883,  ogłosił 
między  innemi:  , Epidemiczne  włóknikowe  zapa- 
lenie płno'  (r.  1888),  «0  twardziel!  uosa*  (wspól- 
nie s  Uatlakowskim,  r.  1888),   »W  kwestyi 
etyologił  zapalenia  płuc'  (r.  1802),  , Przyczynek 
do  nauki  o  bakteryach  błękitnej  ropy"  (r.  1892), 
Niezwykły   przypadek   nosacizny*   (r.  1889), 
.Pnyczynek  do  nauki  o  zakrzepach  tylnych' 
(1898)  1  .Udział  mikroorganizmów  w  powstawa- 
nia sakrsepów  tylnych'  (r.  1000).    Od  r.  1802 
do  1807,  będąc  z  wyboru  redaktorem  , Pamięt- 
nika Tcwaraystwa  lekarskiego  warssawskiego" 
w  kwartalnika  tym  ogłosił:  .Pnyczynek  do  ba- 
dań nad  sprawami   chemicanemi  w  kiszkach 
a  osłowieka*  (1802,  T.  ŁXXXVin;  tot  samo  po 
frano.  w  yArcluves  des  scienoes  biulogiques*  Pe- 
tcnbarg  1892),  .Niezwykle  długotrwały  odbyt 
sztnosny.   Badania  chemiczno-bak;eryologioane' 
(1804,  T.  XC,  wspólnie  i  A.  Cieohomskim), 
.W  kwestyi  t.  sw.  lakafteń  miessanych  u  sn- 
obotników'   (1896,  T.  XCI)  i  .Wyniki  badań 
twkteryologiuznych  w  350  przypadkach  ropienia 
a  ludzi*  (1808,  T.  XCIII).    Większość  prac  wy- 
mieoionyeh  była  tet  wydana  po  niemiecka  w  pi- 
macli  następujących;  .Zeitsobrift  f.  klin.  Medl- 
dn',  .Zeitsobr.  f.  Hygiene  und  Infectiocskrank- 
bełten*  i  w  .Ceatralblatt  fllr  Baoteriol.  und 
Panaitenkunde*. — Porów.  S.  Kośmińskiego 
.Słownik  lekarsów  polskich"  (str.  185  i  603), 


gdzie  napotkaó  motna  kilka.  p»ę  ta  pominię- 
tych. Dr  J<P.  ■ 

Jako-występek.  Óprócs  jako-fcentraktów  Kok 
deks  cywilny  sallCza  do  zobowiązań,  tworzących 
się  bez  umowy,  występki  (ob.)  i  jako-wy- 
stępki.  W  prawie  nsymskiem  nazywano  występ* 
kiem  katdy  osyn  niedozwolony,  prsewidaiany 
i  karany  prses  prawo,  a  Jako-występkient— esyn 
nledoswolony,  prsez  prawo  nłeprzćwidsiany 
{  ścigaay  tylko  wskutek  orieczenia  pretorskio' 
go  (ob.  F  r  a  e  t  o  r),  Zarówno  przy  występkach 
jak  i  prsy  jako- występkach  zasaddicsą  ceohą 
był  zamiar  sskodaenia  (o  jakol- występkach  W  pra* 
wie  riymsklem  ob.  QuaBi-delietum).  Prawo 
francuskie  w  tekście  nie  obejmuje  wyraźnego 
określenia  jako -występków,  aczkolwiek  intytulw- 
cya  działu  II  Tytułu  IV  nosi  naawę  .0  Występ- 
kach i  jako-występkaoh".  Wszakte  s  ducha 
przepisów  wynika,  te  występkiem  cywilnym  so- 
wie się  czyn  człowieka,  ebratająćy  świadomie 
prawa  innego.  Jako-wyatępek  jest  to  ćzyn,  któ^ 
rym  dana  osoba  obrata  prawa  l&Aego  bes  sa- 
miara  szkodimis.  Innemi  słowy:  i)od  pojęde 
jako-występku  podciągnąć  naloty  cz^n.  spowo- 
dowany niedbalstwem  lub  nleestrotnością.  Wszyst- 
kie inne  prawodawstwa,  prócz  ^ncaakiego,  aie 
przeprowadzają  rosrótalenia  pny  określenia  eay- 
nów,  przynoszących  szkodę.  Mówią  ooe  w  ogól- 
ności o  csyaach  niedoswolónyeh  i  o  ich  następ- 
stwach. Jeśli  Kodeks  Kapoleońa  róirótnia,  jak 
widzieliśmy,  występki  1  jako-występki,  to  eo  do 
wynagrodzenia  za  szkody  ututsamia  wszystkie 
czynniki  składowe,  niezbędne  do  ustalenia  odpo^ 
wiedsialnośoi,  będącej  następstwem  caynn,  W  tej 
mierae  Kodeks  narówni  le  wszystklonl  noWsśe- 
m1  prawudawstwami  i  agbdate  z  teoryą  nwata  sa 
rsecz  obojętną,  pod  jaką  kategbrję  czynów  nie- 
dozwolonych dane  uchybienie  podoiagną<{  naieły. 
To  tet  słusznie  znpełnie  ustaliło  się  pojęci^,  te 
zawsze  poszkodowany  ma  prawb  db  pełnego  wy- 
nagrodzenia, ilekroó  istnieje  podstawa  do  od- 
szkodowania. Dawny  Landrecht  pruski (ob.) 
oras  obowiązujący  Kodeks  austryaoki  (ob.) 
odstępują  od  powyissej  zasady  ogólnej  i  w  sa- 
letnoŚoi  od  stopnia  i  natnry  winy  orzekają 
o  większem  lub  moiejssem  odsskodowanin.  W  tym 
stanie  rzeczy  tak  zwane  jako-występki  mot- 
na  wyjaśnić  szczegółowo  tylko  łącznie  z  wy- 
stępkami w  ogólności,  a  tó  tembardsiej,  te  wssyst- 
kie  nowsse  teorye  odsskedowanla  stosują  się 
do  wszelkiego  rodzaju  rzjroów  niedoswolónyeh 
(ob.  Najem  pracy,  Odszkodowanie,  Wy- 
stępek, ■  fi.  K. 

Jakeon  Wojciech  (wiek  XVI),  lekars.  Po- 
ohodsenia  muaiał  być  angjislskiego  lub  sakookie- 
go,  ale  widoeinie  posiadał  Indyglenat  polski, 
ponieważ  podpisał  w  r.  1560  akt  unii  lubelskiej. 
B>ł  lekarsem  prsybocsnym  króla  Zygmunta 
Augusta. — Por.  S.  Kośmińskiego  .Słownik 
lok.  pola."  (str.  186).  ^ 
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Jl^Bzyo  Dymitr  «  Nkdlaka,  jeden  s  wo- 
diów  Maiol^a  Korwina,  króla  węgierskiego  (f  r. 
Ii87).  Bodezn  Serb,  spokrewniony  był  prses 
tonę,  Helenę;  z  despotą  Berbskim,  Laiarem  Bran- 
^owićem.  Ody  w  r.  1476  4  000  Turków  naje- 
obato  Banat,  J.  miał  udział  w  wąlkaeh,  sakoA- 
osonych  kieską  i  wyparciem  najeddieów  s  la- 
groionej  prowinoyi.  Odina,0Był  eifi  w  bitwie 
z  Turkami  i  Wołochami  pod  SziuY&ros  (Broos)  na 
polaoh  Kenyćrmezi  (Brodfeld)  d.  12  paidiiernika 
1479  r.  Byłoby  aig  zwycięstwo  przeobyliło  na 
Btronę  nieprzyjaciół,  gdyby  dowódzoy  węgler- 
akiema  i  wojewodzie  siedmiogrodzkiemu,  Stefa- 
nowi Batboremu,  nie  pośpieszyli  z  pomocą  Kini- 
8zy  z  J-em.  We  dwa  lata  później  J.,  waloząc 
^d  rozkazami  Kinisaego  w  Serbii,  zabił  bassę 
simederewBkiego  (Semendryi)  przy  wycieczce 
z  twierdzy  Golubaca.  Za  namową  obu  wodzów 
50  000  Sorbów  wywędrowsło  do  Węgier.  Wy- 
słany J.  przez  króla  do  Stambułu  dla  układów, 
jabity  apetał  z  powrotem  przez  Oazę,  baszę 
BzmederewskiegOy  który  w  ten  sposób  pomAoił 
ómierć  brata  swojego,  Mustafy  (1487).— 2)  Ste- 
fan, syn  poprzedzającego.  Jest  o  nim  wzmian* 
km,  ie  uczestniczył  w  wyprawie  do  Turoyi,  któ- 
rą w  r.  1602  pjBzodBlęwzieli  Jan  Korwin  i  Jerzy 
KiniBzy.  Górk^  awoją  Helenę  wydał  aa  Jowana 
Braukowioza,  despotę  serbskiego,  który  był  te- 
ściem Ferdynanda  Frankopaua  Ozalijskiego.  — 
3)  Józef,  malarz  z  XIX  w.,  urodzony  w  Weiss- 
kirchen  w  -Baiiaei.e,  W  cerkwi  fundowanej  na 
WołoBieiy^nie  priei  ĘfMma  Obrenoyióa  aą  je- 
go obrazy:  Św.  Elżbieta,  patronka  Serbii,  z  oj- 
cem swoim  Stefanem^  tudziet  śś.  Cyryl  i  Meto- 
dy.—4)  Dymitr,  malarz  a  XIX  wieku,  przeby- 
wi^ąey  w.  Wiedniu,  gdzie  na  wystawę  satnk 
.pięknych  dał  obraz  ołtarsowy  Jan  Chrseioiel. — 
2ródła:  KukuljeTió  Sakczinski  „SIovuik  Umje- 
tnikah  jagoslav."  (1858);  Mesić  .Krsto  Franko- 
pan  u  tudjiny"  (^Bad  jngo8lav.  akad."  ku.  XIII 
17— 1»);  Wurtzbaoh.Biograph.  Lexicon*;  ,Kao£. 
,Slovuik"  Otta. 

1  -  Jaiior6w>  wieś  w  poWk  Błońskim,  uadrz.Taosną. 
Naletała  do  zamku  soobaczewskiego,  osiadła  na  18 
i  pół  łanach,  a  włościanie,  wolni  od  wszelkich  po- 
winności, {Gacili  z  łanu  po  grzywnie  i  obowiązani 
byli  do  zbierania  siana  dla  turów,  które  się 
.w  ogromnej  puasoity  Jaktorowskiej  gnieździły 
i  chowały.    Wyrok  z  r.  1507  włośoianom  tutej- 
szym zabraniał  paśó  tam  bydła  .gdzie  turowie 
bywają  albo  stanowiska  mają".  Puszcza  ta  w  r. 
1599  wzdłuż  ciągnęła  sie  2  i  pół  mili,  szero- 
ka, ną  2  mile;  wtedy  było  turów  24  z  mlodemi; 
w  r.  1020  było  tylko  turów  4  a  turzyca  i. 
'Wkrótee  zniknęły  enpełoie.    W  puszczy  Jakto- 
rewskiej  włościanie  okoliczni  zajmowali  się  cho- 
<wem  pazetfół  dzikich.  W  naszych  czasach  i  pusz- 
cza sama  zginęła  de  szczętu.    Puszcza  ta  cią- 
gnęła się  miedzy  Bolimowem,  WiskTtkami,  Mszczo- 
nowem.-— „Słow.  Óeogr.". 
'  iTakuls  Ernest  Boh tt-wieri, pisarz łnłyeki. 


(*  1800  — t  1854),  gimnazyum  ukończył  v  Bo- 
dziszynie  i  wydział  teologiczny  w  Lipakn;  zo- 
stawszy pastorem  ewangieliokim,  otrzymał  w  r. 
1882  probostwo  w  Budziszynie  i  poświecił  nt 
całkowicie  praey  narodowej.  Był  jednym  s  ń- 
łoiyeieli  .Macierzy  serbskiej'  (t.  j.  łniyckiej), 
a  w  r.  1848  po  usUnyeh  staraniach  mAóM  mj- 
skaó  pozwolenie  odbywania  nabożeństwa  w  je- 
dnym z  kościołów  ewangielickioh  w  Dreźnie, 
w  jesyku  łużyckim.  W  r.  1849,  wybrany  na  poals, 
na  sejmie  saskim  gorliwie  bronił  praw  sweęi 
narodu,  niesłusznie  oskariony  przez  Niemców 
o  sprzyjanie  panslawizinowi  w  takiem  anaosenin, 
w  jakiem  go  niektórzy  urzędowi  panslawiiei 
wówczas  pojmowali. —  Jako  pisarz  J.  posoatawd 
po  sobie  przeszło  20  dziełek  ludowych  populz^ 
nyoh,  o  obok  tego  stndynm  o  Łuftycaoh  p«d 
względem  statystycznym  1  umysłowym  p.  Ł 
^Serbsko  Home  Łużioy*  (Budziszyn  1848);  aa- 
koniec  kilka  religijno-dydaktycznych  utworów, 
np.  „KA  młodźeno  póńdśe  po  6Is1ym  puśi* 
(Jak;  ma  Iśó  młodzieniec  drogą  prawą;  186S). 
J.  był  także  współpracownikiem  kilku  onsopizm 
łużyckich  1  uiemieokiobi  w  których  pisywał  ar 
tyknły,  tyosąoe  się-  spraw  bfeżącycli  swego 
rodu.  ^ 
~  Jakub  Jan  Ernest  Jerzy,  pisars  łoży^ 
(*  1889),  po  '  ukończeniu  gimnazyum  w  Bndzł- 
Bzynie  i  odbyciu  studyów  teologicznyofa  w  lip- 
sku, został  pastorem  ewangieliokim  i  do  r.  1870 
pełnił  obowiązki  prefekta  gimnazyum  w  ŻytB> 
wie.  Od  r.  1878  Jest  prebossozem  w  Niesv» 
ezydle,  ńa  Łużyoach.  Odznaczył  się  jako  jed 
B  gorliwszych  działaczy  patryotycznych,  Mersą- 
oyoh  oświatę  wśród  ludu  łużyckiego;  snaczidz 
przyczynił  się  do  rozwoju  .Macierzy  eerbakisj* 
(łużyckiej),  której  był  wioepreseseo),  od  1881 
do  1891  r.  redagował  czasopismo  religijne  łu- 
życkie p. 't.  .Poseł  misyonarski*  i  napisał  kilła 
dziełek  religijoych  popularnyoh:  „Boża  noe' 
.Bożi  zakon';  .Dr.  Marcia  Luther";  alDijezowA 
modlitwa*  (Ojcze  -  nasz);  jest  to  zblÓr 
o  modlitwie  Pańakiej.  Wreszcie  przettórnao^l 
z  niemieckiego  dzieło  p.  t.  .Das  wendiscbe  Bi- 
gen  in  seineu  Ortsnamen".  ^ 

Jakub  Beg,  władzca  Kaszgam  w  TurUesli^ 
nie  Wschodnim-(*  1820-4 '187T).  Ojcem 
był  Issmet  nlla,  mieszkaniec  Chodżendn,  lekM 
modlitw.   Wkręcę  po  urodzeniu- J-a  matka  j 
rozwiodła  się  z'  mężem  i  zaślubiła  rze 
w  Pskent,  niedaleko  od  Taszkentu/  w 
domu  wychowywał  się  J.  Niebawem  stradł 
ców  i  dla  zarobku  został  tancerzem.  Po 
żeństwie  obakima  Taszkentn,  Nar  "Ib^omi 
z  siostrą  przyrodnią  J-a,   ten  mianowany 
oficerem  i  begiem  Akmeczetu  (fort  Poro 
W  r.  1852,  pobi^  przez  Rossyan,  musifd 
eać  do  Tasakentu;  znane  jul  wtedy  jednak 
jego -zdolności  i  energia.   Ody  w  r.  1864 
Kul  z  kpkanu  (Chochand)  posłał  do 
Bnsumka- Chana,  J.  majdowat  się  w  jego 
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ku.  W  r.  1865  skorsystał  a  powstania  Dunga- 
lÓw,  aby  objąć  riądy  nad  Kasigarem,  nazwał 
ślą  w  1870  Atallk  Ohail  (obrońoą  wiaiy), 
sdobył  V  1872  kraj  górski  Sarigkul  i  miasto 
TTranitsi,  w  1876  sabrali  mu  jednak  jego  wscho- 
dnie prowincye  Chińcsyoy.  W  następnym  roku 
Bamordował  go  jeden  a  dworsao.  J.  był  obIo- 
wiekimn  mądrym,  oiynnym,  obdarzonym  nieiwy* 
Uą  pamlęoią.  przytem  chytrym  1  zręcznym. 
Cho6  nie  nmiid  czytać  i  pisać,  uchodził  jednak 
za  uczonego.  —  Por.  Bonlger  .Ufe  od  Yakoob 
Beg'  (Londyn  1878). 

Jakub  Chan,  emir  Afganistanu  (*  1849). 
syn  Szir  Alego,  po  Jego  ńmierci  (1879)  objął 
nądy  i  rozpoczął  zaraz  układy  z  Anglikami, 
którzy  toozyli  byli  wojnę  z  jego  ojcem.  'Odał 
119  osobiście  do  obozu  angielskiego  pod  Gnnda* 
nuk  i  podpisał  tam  8  maja  1879  r.  pokój,  według 
którego  nznany  został  za  emira,  musiał  ]odnak 
■stąpić  Anglikom  wąwozy,  prowadzące  do  ladyj 
i  prsyjąd  rezydenta  angielskiego  do  Kabnlu. 
Ten  ostatni,  major  Cavagnari,  przybył  do  KabU' 
lo,  został  jednak  w  kilka  miesięcy  potem  pod- 
esas  zaburzeń  wraz  ze  ówitą  zamordowany. 
Anglicy  wtargnęli  natychmiast  do  Afganistanu. 
i.  przybył  do  obozu  angielskiego,  gdzie  go  uwię- 
ziono i  wysłano  do  Indyj.  Miejsoe  jego  lajął 
w  r..  1880  Abd  Ur  Bahman. 

Jakabeo  Józei;  pUua  czeski  (*  r.  1868  — 
t  1689),  gimnasynm  ukończył  w  Jiozynle,  uni- 
wersytet w  Pradze;  choroba  sercowa  nie  pozwo* 
IHa  mu  pońwięoić  się  zawodowi  nauozycielskie- 
■1,  Jak  tego  pragnął,  musi^  więo  poprzestać 
M  skromnej  posadzie  urzędnika  w  zarządzie 
nUzta  Pragi,  gdzie  pracował  aft  do  śmierci. 
S^ł  to  niewątpliwie  bardzo  utalentowany  poeta- 
•|ik,  któremu  ńmieró  rychła  nie  pozwoliła  8se- 
mó  rozwinąć  skrzydeł.  W  poematach  ewyob 
flaszką  i  poezyą  obrazów  pojedyńosycb  przy- 
pMlna  nam  naszego  Mieczysława  Bomanowskie- 
19^  zównieft  młodo  zmarłego,  a  niepospolitych 
iislaoóoi  poetę;  przypomina  go  takie  i  gorącą  wia- 
lą  V  iAeaij  ■ptdeoane,  1  nkodhanlem  wszystkiego 
M  piękne;  nawet  1  riaba  strona  Jego  epiki  jest 
Ijtf  sama  oo  i  w  poematach  Romanowskiego, 
li  mianowicie  brak  pogłębienia  psychicznego 
i  oharakteryztyce  wyetęp^Jącyob  osób.  Przed- 
Iptotem  opowiadań  J-a  jest  wyłącznie  ówiat 
{WciJski  (Jakkolwiek  pierwszy  jego  poemacik  p.  t. 
L^alma'  jest  na  Ue  arabskiem  psnuty);  lud 
f  przyroda  wiejska  pochłaniają  go  c^kowioie; 
V  poematach  swych  maluje  tę  przyrodę  z  wiel- 
ką obnsowoócią  i  z  wielkiem  odczuciem  jej 
llękna,  w  ozem  poniekąd  przypomina  Uickiewi- 
iia,  który  był  ulubionym  jego  poetą. — Wszyst- 
Eie  poeaye  J-a  wyszły  w  dwóch  zeszytach  „Sa- 
eanó  bibliotheki*  (Biblioteki  salonowej)  w  roku 
1887  i  1890  pod. ogólnym  tytułem  »Povidki 
L  kraje  ve  TerSieb*  (Wierszowane  powiastki  In- 
lewe). 


H, 


Jaknbeo  Jan,  pisarz  czeski  (*  1862),  gimna* 
synm  okońozył  w  jłr.  Hradcn,  uniwersytet  w  Pra- 
dze. Poświęciwszy-  się  zawodowi  pedagogiczne- 
mu, otrzymał  posadę  nauczyciela  w  wyiszej 
szkole  miejskiej  dla  kobiet  w  Pradze  i  na  tej 
posadzie  pozostaje  dotychczas.  Obck  zajęć  pe- 
dagogicinyob  praoąje  w  zakresie  historyi  litera- 
tury Oleskiej;  dotyoboias  oprócz  licznych  spra- 
wozdań i  recenzyj  z  dzieł  belletry  styczny  oh, 
świeZo  wydanych,  napisał  obszerniejsze  ztudynm 
O  znaczeniu  Antoniego  Marka  w  literaturze  cze- 
skiej i  ogłosił  drukiem  w  róftnyoh  czasopismach 
kilka  luśnyoh  artykułów  o  Kolarze,  stanowią- 
cych wyjątki  z  obszernego  studyum  o'  tym  poe- 
cie, nad  którym  J.  od  kilku  lat  gorliwie  pra- 
cuję. N. 

Ja]cabowiO0  mnzowaae.  wieś  i  folwark,  nąd 
rs.  Bystrzycą,  pow.  Lubelski.    Lelą  o  pół  mili 
od  Lnblina  w  dolinie  Bystrzycy,  w  bardzo  ma- 
ło wniczem  połoieniu.    Jest  to  starożytna  osc^a^ 
która  wraz  z  przyległemi  dobrami  miała  nale? 
fteć  kolejno  do  kaiąZąt  Zasławsklcb,  Oztrogskieb,' 
następnie  do  Tęosyńskieh,  jak  o  tern  świadosą. 
herby  i  godła,  zdobiące  wejście  do  kaplicy,  któ*: 
rej  ostrołukowa  budowa  pozwala  odnosić  począ- 
tek do  XV  wieku.    Długosz  wspomina  o  tej  wsi 
(II  687),  lecz  nie  podaje  Aadnyoh  szczegółów 
o  istnieniu  zamku  i  kaplicy.   Mówi  tylko  o  fol- 
warku szlacheckim  i  4-cb  łanach  kmleoyob.  - 
F.óśnteJ  J.  miały  stanowić  własność  Jakóba  Śo- 
biesklego.    W  czasie  wojny  azwedakiej  Karol  Xlł 
miał  tu  swoją  kwaterę.    W  początkach  bieĄą- 
oego  Gftulecia  J.  należały  do  generałowej  Szep-.. 
tyckiej,  synowioy  Tadeusza.  Czackiego,  który  tu  > 
częstym  bywał  gościem.    Na  cześć  jego  uaypa-  - 
no  w  tutejszym  ogrodzie  kopiec,  na  którym  le- 
iał  kamień  z  napisem.    Obecnie  znajduje  tu  się 
piękny  ;dwór  na  wzgórzu,  przerobiony  z  dawne- 
go lamkn,  o  ozem  świadczą  potężne  mury  1  strsel* 
nioe.    Piękny  ogród,  starannie  utrzymany,  posia- 
dać ma  wszystkie  rodzaje  drzew  w, naszym  kra- 
ju rosnących. — Opis  -z  ryo.  podał  ,Tyg...łlustr.' 
z_1873  r.  Jfe  804  i  .Kłosy"  T.  U  str.  646,  ■■' 

Jaknbowies  I,  herb  -  .  . 

polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu barwy  niewiadomej, 
na  barku  podkowy,  ooe- 
lami  na  dół — strzała  bez 
opierzenia,  żeleśoem  do 
góry.  Używany  prsei  woi> 
łyńską  rodzinę  Jakubo- 
wiczów w  wieku.  — 
Metryka  wołyńska; .  Auto- 
graf z  1591  r.  w  posiada- 
nln  Wł.  Szymkiewicza.  ^ 

Jalcabowłoz  II,  herb  polski  z  nadania.  Na 
tarczy,  w  polu  zielooem,  na  .pagórku — baran 
srebrny  z  chorągiew^  ozerwouą.    Nad  hełmem, 
w  koronie,,  skrzydło  przeszyte  strzałą -ukosem : 
wlewo  do  góry.   Nadany  PasotaBlisowi  Jafcnbo- ' 
wieżowi,  s  rodziny  ormiańskiej  (Wielądko,-  a  za 

Digitized  by  Gfoog 


Fig.  53.  Jakubonipzl 
.  <herb).  ■ 


449 
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Mg.  64.  Jaknbe- 
wica  U  (herb). 


Blni  Bobroirioz,  fałBaywie 
wyprowadsają  go  i  rodslny 
starej  wołyńskiej),  la  wpro- 
wadsenle  do  kraju  ułyteoa- 
nyoh  fabryk,  wrai  ae  sala- 
obeotweoł,  d.  8  maroa  1791 
r.  przea  Stanisława  Angn- 
Bta.  —  Wielądko;  Herbars 
Królestwa  Polak.;  Ostrow- 
ski. D. 

Jakabowlos  Haksymi- 
Han  (*  ITSA  —  t  1858). 
pedagog ,  filolog  ł  filozof, 
rodem  a  Wołyoiaj  kształcił 
się  w  aniwersytecie  wlIeA- 
skim,  był  aastępnie  aaa- 
oayoielem  jęsyk4w  i  lite- 
ratur staroiytaycb  w  szko- 
łach: łuckiej,  jtwi^oiańskiej. 
śwMoekiej,  warszawskiej;  póśniej— prof.  lioeam 
knamieoleekiego,  at  do  końoa  r.  1882;  od  r. 
1884  wykładał  literatnrę  grecką  I  rzymską 
w  Kijowie,  a  od  r.  1840  w  Moskwie,  gdzie 
w  Bbiorse  mów  naiwarsyteokiob,  r.1841  po  ros- 
ayjakn  wyda&yeh,  laleAci  się  jego  łacińska  roz- 
prawa o  ,eiioele  nymakici]":  Ih  virtułe  Roma- 
iMfwm  imiięua  enu^  emtis.  Pracę  swoją  peda- 
gogkszBO-piśmienniozą  roapoozął  w  r.  1820,  dm- 
kująo  w  Krzemieńca  rozprawkę  ,0  sposobie 
uoienia  języków".  Ogłosił  następnie:  „Grama- 
JW^c*^  polskiego*  (Wilno  182S;  wyd.  2-e, 
w  8-eh  eaęśdaeb,  tamte  182& — 27)  i  „ Gramaty- 
kę języka  łacińskiego'  (4  osędol,  Wilno  1826/26). 

0  znaczeniu  i  wartości  tych  kaiąiek  ob.  pod 
wyraiarol:  Filologia  klasyozna,  Gramatyka 
polaka.  Najobeaemiejasem  dziełem  J-a  jest 
wydana  w  Wilnie  w  roku  jego  śmierci:  „Chree- 
iołańzka  filozofia  ftyola  w  porównania  a  filozofią 
n&aaego  wieka  pantelstyozną'  (8  tomy).  Ale- 
ksander Tyszyńaki.  igadaająe  aię  na  główne 
aaaady  lawarte  w  tej  kaiątee,  robi  je|  powainy 
lamt  natawiOBBego  powtarzaala  tyob  samych 
myśli,  niepomiarkowanie  w  polemice  b  pogląda- 
mi Sobellinga,  Hegla,  a  ssczególniej  Trmtow- 
skiego.  wstręt  do  wszystkiego,  co  się  nazywa 
,daobem  oaasn*,  .twóroaoidą  człowieka",  ,bar- 
monią  w  daiejaob",  ^wyrokami  ladn*  1  t.  p. — 
jednem  słowem,  zawziętość  względem  twierdzeń 
przeciwnych  i  opatrywanie  w  nich  wszędzie  dąft- 
nośoi  pogańskich.  Właściwości  te  były  wyni* 
kiem,  jak  aądai  Tyszyński,  świeżego  dopiero 
zaanajomlenta  się  s  filozofią,  której  J.  nie  sdo- 
tał  opanować,  ohcąo  wykazać  rozumowo  osobo* 
wość  Boga,  osobowość  człowieka,  wolność  woli 

1  tym  podobne  dogmata  tradycyjnie  w  religii 
przekazywane. — Por.  A.  l^szyńskiego  .Rozbiory 
i  Krytyki"  (1864)  t.  I  str.  407—416.  ^-^^ 

Jaknbowloz  Antoni  (•  1789— t  1842),  kom 
pilator  w  róśoyoh  gałęziach  wiedzy,  ormiaoia 
z  pochodzenia,  urodził  aię  na  okręoio  pod  Kon- 
stantynopolem;   z    welt    opiekuna  wychowany 


a  Dzieciątka  Jezus  jako  alerota,  nosył  się  u  pi- 
jarów, w  r.  1807  wsaedł  do  artyleryi  jako  ks^ 
Bonier,  odbył  kampanie  1809  i  1812,  a  waięty 
do  niewoli,  do  r.  181&  był  tłómaoBem  w  kan- 
oelaryj  horodnłeaego  m.  Saratowa.  Za  powro- 
tem do  WarBzawy,  wszedł  znowa  do  wojaka, 
które  w  r.  1881  opuścił  w  stopniu  pomosiiika 
artyleryi.  W  r.  1882  mianowany  sekretaraem 
tłómaozem  do  języka  rossyjskiego  w  komiaayi 
rządowej  Przychodów  I  Skarbn,  sprawował  to 
obowi^U  do  śmierci.  Zajmował  się  gównie 
przekładami  i  przeróbkami,  najwięcej  z  jęs.  n»e- 
syjskiego.  I  tak,  pierwszą  jego  ksiąiką  była 
.Arytmetyka  i  pierwsze  zasady  algebry",  prse- 
tłómaczone  b  ross.  z  rozkazn  eesarsewicza  Kon- 
stantego (Warszawa  1822);  potem  poszły  .Wia- 
domości ściągsjące  się  do  wojskowej  palnej  bro* 
ni  ręcznej,  z  dodaniem  taryffy  naprawy  broni 
i  ryciną  (<aft)"  (t-łe  1824);  .Zasady  ocenienia  (^) 
dóbr  Biemskioh";  tom  V  .Zbioru  praw  ces.  Boą^j- 
skiego'  itp.  W  r.  1884  wydał  ,Nową  grama- 
tykę rossyjską  z  dodaniem  ćwiczeń  1  słownika"; 
w  r.  1836  .Początki  języka  rossyjskiego",  kil- 
kakrotnie praedrakowane;  w  1886  .Uistorye  Sta- 
rego i  Nowego  Testamentu"  (2  tomy);  praetłó- 
maozył  gramatykę  francuską  Chapaala  i  Noela 
i  t.  p.  Najwaśniejszą  jego  pracą,  nad  którą 
podobno  12  lat  ślęcaał,  jest  „Słownik  rossyj- 
sko-polski,  ułośony  podług  słowników  Akademii 
rossyjakiej  pierwszego  i  póAniejsaego  wydania, 
pomnośony  wyrazami  teobnicznemi"  (2  dufte  to- 
my, WarsBawa  1826 — 28).  Na  końcn  anajdt^e 
się  katalog  dzieł  słowiańskich.  Niedługo  atoli 
dzieło  to  słutyło  ogółowi  cbeąoemu  posna<^  ję- 
syk  rossyjski;  niebawem  BMtąpił  jo  Słownik 
Zygmanka  BartoasewicBa,  a  następnie  Potoe- 
kiego. 

Jakubowicz  Mikołaj  syn  Marcina  (*  roku 
1810  w  gubemii  Połtawskiej — f  d.  19  stycznia 
r.  1879),  lekara  rossyjski,  ceniony  jako  bistolog. 
Do  nauk  aawodowyoh  pnyfcładał  się  w  (Charko- 
wie a  nkoAozywsay  je  w  r.  1880,  został  tamie 
assystentem  profesora  ohirurgH,  Vanzettiege 
(ob.)  i  zajmował  się  przy  nim  w  ciągu  traedi 
lat  chirurgią  oraz  okulistyką,  poezem  udał  się  do 
Dorpatn,  gdaie  głównie  praeował  nad  flayologią 
i  biatologią  pod  przewodnictwem  Biddera  (ob.), 
wtedy  też  polubił  bistologię  do  tego  stopnia,  śe 
się  jej  później  poświęcił  wyłącznie.  UsyBkawasy 
w  r.  1846  dyplom  doktorski,  osiadł  w  Peters- 
burgu i  zą}^  Bię  wykonawstwem  lekarakiem,  nie 
Eanledbnjąo  obok  tego  ulnbionyoh  badań  hłstolo- 
glcznyoh,  oraz  starając  się  o  zdobycie  stanowi- 
ska, na  którymby  mógł  pracować  wyłąoanie 
naukowo.  W  r.  1849  mianowano  go  w  peters- 
burskiej Akademii  medyko-ohimrgieznej  adjna- 
ktem  do  wykłada  hiatologii.  W  roku  następ- 
nym wyjechał  aa  granicę  w  celu  wydoskonalę* 
nia  się  w  swym  przedmiocie.  Spędził  poza  gra> 
nicami  Rossyi  lat  diiesięć  blisko,  pracnjąo  nie- 
atrudzeuie,  głównie  we  Wrocławiu,  Berlinie  i  Pa* 
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jyftu  i  ogłaaiąj^o  w  csasie  tym  wyniki  badań 
awyob  po  niemieoku  lub  po  francusku.  Powró- 
oiwsay  do  Petersburga,  w  r.  1860  otrsymał  ka* 
tedrę  iwyosajną  bistologil  1  naaosał  na  niej 
%  poAytkiem  wielkim  (Ua  uoiącyoh  się  do  roka 
1871,  w  którym  nwolniono  go  od  obowiązków 
piofesorskioh. — J.  używał  powszechnie  sławy  la- 
.ałulonei]  anaway  niepospolitego  histologii  układu 
nerwowego;  sawodowi  profesorskiemu  był  odda^ 
ay  dusaą  oałą^  młodslei  akademioką  koohałlod 
niej  nawaajem  był  kochany,  jako  ptsewoduik 
wyborny,  wyioiumiały,  szozorie  o  jej  dobro  dba- 
jący, a  zawBie  gotów  do  wystąpienia  w  jej  obro- 
nie. —  Prace  nastopnjąoe  idobyły  ma  roigłos 
europejski:  ^KenbeTebeB  sur  Tbistologie  du  sy- 
Btóme  neryeuz"  (w  .Comptes  rendos  de  TAcad, 
dea  Seienoes'*  1857);  „Mikroskopisohe  Untersu- 
obnngen  iiber  die  Ńenreaurapriinge  im  Bfioken- 
mark  und  verlangertea  Mark  eto.*  (w  .Bollet. 
fle  ]*Aoad.  des  Seienoes  de  St.  Petersbourg* 
1867.  Juft  w  r.  1866  pracę  tredci  podobnej,  do- 
konaną wspólnie  i  Owsjannikowem,  równieft 
tamto  ogłosił);  „Mittheilungen  Uber  die  feinere 
Straotor  des  Gebirna  nnd  Riickeumarka*  (Wroe- 
ław  1857);  .Beobercbes  oomparatiTea  sur  le  sy- 
Bthme  nerreuz*  (.Comptes  rendus*  1868).  ,Noa* 
veaa  prooódó  ponr  ótudier  les  ćlóments  de  la 
moSlle  ópini^re  et  da  oervean  &  Tótat  frais" 
(t-te  tegoA  T.)\  .Ćtndes  sur  la  struotnre  intime 
du  oerreau  et  de  la  moelle  ópiolire"  (w  »Anua- 
les  des  seienoes  nat."  1860)  i  .Tenninaisons  des 
nerfs  k  la  perlpbórie  et  dans  les  diCFóreuts  organes, 
ou  terminaisoDs  póriphóriąues  du  systóme  ner- 
venx  ea  gónóral'  (w  „Gomptes  reudus"  1860). 
Francniń  1  Niemcy  piszą  nawisko  jego  Jaoubo- 
witsoh.  —  Por,  ,St.  Petersburger  medlc.  Wo- 
chensohrift"  (r.  167tt,  str.  82)  i  ,Biograpb.  Lex. 
der  herrorrag.  Aerste"  (T.  III  str.  369  i  T.  VI 
atr.  866).  ^  ^■ 

Jabaijowioz  Władysław,  ks^di  le  sgro- 
madzenia  Pijarów;  około  1870  był  wikarym  prsy 
końoiele  Wszystkich  Świętych  w  Warszawie, 
i  tu  umarł  r.  1878.  Przetłómaoiył  z  Antoniego 
Waplera  .Historyę  Kościoła  Katolickiego,  napi- 
saną dla  wyższych  lakładów  naukowyob*  (War- 
szawa 1872).  * 

JakaboWBki  I,  herb  polski  a  nadania.  Na 
tarczy,  w  polu  srebrnem — skrzydło  osame  na 
taUejfte  stopie  orlej.  Nad  be^mem  korona  szla- 
checka. Nadaoy  przez  Stanisława  Augusta  da. 
10  grudnia  1765  r.,  wraz  ze  szlachectwem.  Woj- 
oieobowi  Jakubowskiemu,  pułkownikowi  wojsk 
koronnych,  z  rodziny  neofickiej  pochodzącemu. 
Borkowski  mylnie  nazywa  ten  herb  Bokowoem; 
herb  Bokowieo  (ob.)  wygląda  zupełnie  inaczej 
i  sostał  nadany  dopiero  w  roku  1680.  —  Księgi 
kancl.  42a  f.  3  i  24  f.  170;  Kraushar:  .Frank 
i  frankiśoi*.  d. 

Jalnbofrski  H,  herb  polaki  z  nadania.  Na 
tarcay,  w  polu  ozarwonem—półkaięftyo  złoty  bai^ 
kiem  wprawo,  rogami  do  topora  srebrnego  i  rę- 


kojeścią złotą  awrócony.  Nad  hełmem  korona 
szlachecka.  Nadany  Sebastyanowi  Jąknbowakie* 
mu.  podpomctnikowi- adiutantowi  wojsk  litew- 
skich, a,  rodziny  neofickiej  poobodsącemn,  przei 
Stanisława  Augusta  w  du.  15  lipca  1700  r.-^ 
Konst  sejmu,  226;  Ostrowski.  i>. 


Fig.  B6.  Fig.  R6. 

Jakabowski  1.  Jakabowikt  U. 


TakaboWBld  Zn,  herb  polski  a  nadania.  Na 
tarosy,  w  polu  oserwonem  —  topór  ostrzem  na- 
chylony, ukosem  wprawo;  na  nim  gołąb  srebrny 
z  podniesionemi  skrzydłami,  a  obok  niego  s  le- 
wej strony  sseśclopromienna  gwiazda  złota.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szlaoheokieij,  trty  pióra  stru- 
sie. Tarczę  podtraynml4:  a  i«aw<|j  strony  oneł, 
z  lewej  — lew.  Nadany,  wrai  le  sslsobectwemi 
przez  Stanisława  Augusta  w  dniu  24  gradnta 
1764  r.  Michałowi  Kazimierzowi  i  Felioyanowi, 
braciom  Jakubowskim,  ex-neofitom.  — Ks.  kanol. 
46  i  46  f.  87;  Herbara  Kr.  Polskiego.  i>. 


Fig.  57.  Jakubowski  IIL 


Jakubowski  Jan  Walenty  (f  1582),  znaw- 
ca i  tłómacz  poetów  greckich  w  wieku  XVI  na 
język  polski,  zjawisko  dosyó  wyjątkowe,  bo  zwy- 
kle tłómaoaono  z  łaciny  i  na  łacinę.  Był  on  po- 
dobno ^nem  Andrzeja,  poborcy  sandoraierskieBO, 
sąjmował  urząd  pisarza  grodzkiego  krakowskie- 
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go,  zaliosony  do  sekretatzSw  królewskieb.  Pa- 
procki zowie  go  historykiem  i  poetą  niepospoli- 
tym (historieus  et  poeta  non  vulgariah  Wycho- 
wany na  dworae  księcia  Radsiwiłła,  uwielbiał 
dobrodziejfitwa,  które  ojcu  jego  świadczono;  jemu 
też  przypisał  dziełko  wydane  r.  1572  w  Krako- 
wie u  Mikołaja  Saarfenberga  p.  t.  .Leauder 
i  Hera".  Jest -to  przekład  poemacikn  nakreślo- 
nego po  grecku  przez  Unzenssli  (Hasałoś).  Jii- 
Bzyński  powiada  oa  podstawie  tego  Uómaczenia, 
Ae  J.  niepospolicie  był  biegłym  w  grecsyźnie. 
.Mamy  później  tod  samo  tłómaczone  przez  Fran- 
ciszka Zagórskiego;  lecz  ile  drugie  jest  pięknem 
i  powainem,  tyle  pierwsze  prostem,  ale  wier- 
uem".  Drugi  utwór,  jeszcze  rzadszy,  ma  napis: 
.ADtigona,  tebańska  dziewica,  wierszem  nłodo- 
na"  (Kraków,  Mat.  Sybeneyoher,  157 4).  .Nie 
8  Eurypidesa  —  powiada  Juszyńskf  —  ale  raczej 
z  Sofoklesa  neoz  cała  wzięta  i  gładkim  wier- 
szem oddana;  wiele  ma  w  sobie  prawdziwej 
puezyi".  Dodaó  naleiy,  iA  nie  jest  ona  w  for- 
mie dramatycznej,  lecz  epicznej;  zaczyna  się  jak 
wss}Btkie  epopee,'  od  słów:  „Powiem  ondowne 
dzieje  'Stubramnego  itiłasta' — ohodat  Teby  beoc- 
kie,  &  których  tu  mowa,  nazywano  siedmiabram- 
nemi-,  w  odróżnieniu  od  egipskich,  stubrnmnych;  — 
kończy  się  zaś  wezwaniem  spółcauoia  dla  nie- 
sżczęśoia  Antygony:  .Niech  sam  Kreon  zapłacze, 
jećli  jest  człowiekiem'.  —  Porów.  .Dykcyonari 
poetów  polskich  ks.  H.  JasiyAskiego*  tom  I  str. 

147—8.     ■  P-  ŁTini. 

J akabowskl  w  o  j  o  i  e  o  h,  marszałek  polny 
wojsk  francuskich-  (*  1712  r.  —  f  w  Warszawie 
8  grudoia  1784  r:).  Po  ukoAcsenin  szkoły  n  Je- 
zuitów we  Lwowie,  zyskał  zdolnościami  awemi 
poparcie  Tarłów  i  udał  się  do  Francyi,  gdzie 
pod  opieką  Stanisława  Leszczyńskiego  wstąpił 
1734  r.  do  pnłka  kawaleiyl  Boyal  -  Pologne, 
a  w  r.  1749  otrzymał  stopień  pałkowniks.  Kró- 
lowa Marya  Leszczyńska  otworzyła  mu  wstęp 
do  dworu  wersalskiego.  W  r.  1 754  przeszedł  do 
wydziału  dyplomatycznego  i  został  członkiem 
sekretnej  korrespondecyi,  utworzonej  pnez  Lud- 
wika XV  w  celu  wyniesienia  na  tron  polski 
księcia  de  Conti.  W  r.  1756  przybył  do  Polski  jako 
agent  dyplomatyczny  i  w  tym  charakterze  pośred* 
niozył  między  Janem  Klemensem  Braniokim,  het- 
manem w.  kor.,  a  dworem  wersalskim.  Od  r. 
1764  pełnił  obowiązki  sprawującego  interesa 
Francyi,  a  od  1773  rezydenta,  lecs  bez  urzędo- 
wego charakteru.  W  r.  1780  został  przez  rząd 
francuski  mianown-oy  marszałkiem  polnym,  J. 
od  r.  1758  pozostaje  w  ciągłej  korrespondencyi 
z  Janem  Klemensem  Braniokim  i  sekretarzem 
jego  do  spraw  zagranicznych  księdzem  Antonim 
Betańskim,  którą  prowadzi  ai  do  śmierci  hetma- 
na (1771  r.);  z  Braniokim  łączyły  go  zażyłe  sto- 
sunki, jak  również  z  Andrzejem  Mokronowskim, 
księtoą  Barbarą  Saoguszkową,  u  której  bawił 
bardzo  często  w  Lubartowie  i  dla  której  podej- 
mował   się    poufnej  miasyi  doprowadzenia  do 


—  Jakubowski  Józef. 

skutku  małżeństwa  jej  syna,  Józefa,  z  oórk^  wo- 
jewody nowogrodzkiego  Aleksandra  Jóiefii  Ja- 
błonowskiego. Wogóle  pozostawał  zawsze  w  blis- 
kich stosunkach  z  osobami  stronnictwa  postępo- 
wego. J.  przdoftył  na  język  polski  niektóre  pifr- 
śni  Horacego,  zamieszczone  w  zbiorze  „Pieńsi 
wszystkie  Horacyusza  przekładania  róftnyiA* 
(Waruava  1773)  i  wydał  .Bajki  Ezopa  wy- 
brane wierszem  firancnaldm  przez  de  la  Fontai- 
ne  ułożone,  przez  Wojciecha  J-ego  1  t.  d.*  | 
(Warszawa  1774).  Drobniejsze  jego  prace  były 
drukowane  w  .Zabawach  przyjemnych  i  po  Sy- 
te oznych"  1769—1777.  Wydał  takfte  wszystkie 
wiersze  St.  Konarskiego  w  przekładzie,  i  krótkim 
łyciorysem  (Warszawa  1788). — Por.  .Listy  Wojcie- 
cha Jakubowskiego  do  Jana  Klemensa  Branickie- 
go  z  lat  1758—1771'  (w  .Muzeum  K.  Świdiii- 
skiego'  t.  VII).  (Warszawa  1882).  ^ 

JakabowsU  Józef,  oficer  artyleryi,  mate- 
matyk i  pedagog,  następnie  kapłan  (*  d.  30  li* 
stopada  1743  r.  w  województwie  KrakowskiezD  —  | 
t  d.  18  września  1814).  Kształcił  się  w  Bie-  { 
szowie  i  w  szkole  wojskowej  francuskiej  w  Meto. 
Po  powrocie  do  kraju  zamianowany  poniczni- 
kiem  i  wkrótce  kapitanem  artyleryi,  został  po- 
wołany prawie  równocześnie  do  wykładania  ma- 
tematyki uczniom  korpusu  artyleryi.  Uczniem 
jego  był  ksiąftę  Józef  Poniatowski.  Po  wyat%* 
pienin  ze  słuAł^  wojskowej  J.  wszedł  do  sgro- 
madzenia  księiy  misyonarzy  w  Warszawie.  Wy- 
święcony na  duchownego,  pełnił  obowiązki  ka- 
płańskie przy  parafii  św.  Krzyta  w  Warszawie, 
a  następnie  w  seminaryum  dachownem  w  Oniei- 
nie.  Powróciwszy  do  Warszawy,  wykładid  w  r. 
1794  w  szkole  wojskowej  i  uczestniczył  w  obro- 
nie Warszawy  przed  oblegającem  ją  wojskiem 
pruskiem.  W  r.  1796  został  wizytatorem  ge- 
neralnym zgromadzenia  księży  misyonarzy  i  pro- 
boszczem parafii  6w.  KrzyAa.  Przełożył  z  &att- 
ouskiego  dzieło  Bezouta(oh.):  .Nauka matematy- 
ki do  użycia  artyleryi  francnskiej  itd."  i  ogłosił 
je  w  czterech  tomach  (Warszawa  1781  —  82), 
obejmujących  zasady  arytmetyki  i  geometiyi, 
algebrę,  zasady  mechaniki  i  hydrostatykl,  po- 
przedzone wykładem  rachunku  wyAszego,  wresz- 
cie zastosowania  mechaniki.  W  przekładzie 
jasnym  i  poprawnym  wprowadził  J.  wiele  do- 
brych wyrazów  naukowych  polskich.  Wydał 
następnie  .Naukę  artyleryi,  zebraną  z  najpóź- 
niejszych (tak)  antorów  dla  korpusu  artyleryi  naro- 
dowej z  rozkazu  i  nakładem  Jego  Królewskiej 
Mości  podaną*.  Dzieło  to  składa  się  a  trzech 
obszernych  tomów  (Warszawa  1781 — 88);  pierw- 
wszy  z  nich  zawiera  wykład  o  prochu  i  ar- 
matach, drugi  o  moidziersach,  granatnikach, 
ssturmakach  i  t.  p.,  trzeci  o  rótnych  sprzętach 
i  silnicach  wojennych,  o  operacyach  artyler^  itd. 
W  końcu  tomu  lU  (str.  285—326)  podany  jest 
słowniczek  wyrazów  w  artyleryi  utywanyoh,  we 
wstępie  zaś  do  tomu  pierwszego  mieści  się  aa- 
rys  historyczny  teoryi  artyleryi,   oraz  krótka 
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hifttorya  korpnsn  artyleryl  w  Folsoe,  wedłng 
T^kopisa  SUbiokiego  b  bibliotefcł  br.  Brftbla,  gen. 
artyleryi  koronnej.  Pidcs  dsieł  powytssyoh  ogłosił 
J.  pnekład  dsiełka  Gotte'a  p.  t.  ,Lefcoye  ele- 
mentarne fizyki,  hydrostatyki,  astronomii  i  me- 
teorologii I  traktatem  o  sferse*  (Warss.  1809); 
W  r.  1771  wydał  .Krótki  sbiór  bistoryi  greeUeJ 
ed  eiasów  bohaterskiob  ak  do  podbieia  Oreoyi 
w  prowlnoye  rzymską',  s  franooakiego  (War- 
saawa  1771).  Są  jesscse  .Nauki  powszeoh- 

&e  w  sposób  kateobismowy*,  a  franouskiego 
(Warsiawa  1791,  4  tomy);  „Zasady  wymowy 
Awtętej*.  priekład  daieła  Hedouina  «Prinaipes 
de  ró)oquenoe  aaeróe*  (Pary2  1788),  wydany 
w  Wamawie  w  r.  1819.  W  r.  1811,  a  poleoe- 
nia  aroyb.  goieśa.  Ignacego  Racayńskiego,  wy- 
dał 2  tomy  sbloru  p.  t.  ^Wyjątki  a  dzienników 
paryskjob*,  iol^ąjąoe  sl^i  do  priywróceoia  rell- 
g;ii  etc.,  a  v  r.  1818  tom  trsecl  pod  ibllżonym 
tytułem,  a  dodaniem  nowej  karty  tytułowej  dla 
dawttiejssego  t.  U  (wsiystkie  8  [4]  tomy  w  War- 
aaawie,  dmk,  Missyonarzy,  8-o).  On  tei  był 
VBp6łpraGownikiem  wainego  dla  bistoryi  Księ- 
stwa Warsiawskiego  Zbioru  urzędowego  aroybi- 
skapstwa  guiejnieńskiego  i  biskupstwa  warszaw- 
skiego, który  wyszedł  v  Warszawie  staraniem 
pOBiienion^  aroybpa:  .Korresp.  sieńcioletnia 
włada  daohownyoU  i  rządem  świeckim  Księstwa 
Warsaawskiego*.  s.  D. 

TakabowsU  Uaclej  Leon,  starszy  (*  r. 
1747  w  Piołnaoe  pod  Wodzisławiem — f  w  Kra- 
kowie d.  10  kwietnia  r.  1826),  lekarz.  J.  był 
synem  Jóaefa,  komornika  królewskiego  i  sara- 
sem  p^omooDika  hr.  LanokoroAskf eta  na 
Wodzisławiu,  ojcem  zad  lekarza,  Józefa  (ob.), 
i  pisarza  dramatyozn^o,  Franciszka  (ob.), 
a  daiadmn  lekaraa,  Macieja  Leona  (ob.). 
Wydiowywał  się  w  domu  hr.  Lanokorońskie- 
go,  póśalej  I  synem  jego  odbywał  podrófte  po 
Europie,  a  bawiąc  w  NIemczeoh  i  we  Franoyi, 
aajął  się  nauką  lekarską  i,  powróciwszy  do  kra- 
ju, w  d.  2&  lutego  r.  1778  dyplom  doktorski 
nayskał  w  Krakowie,  pooiem  w  Wodzirtawiu  za- 
oz^  zajmowaó  się  wykonawstwem  lekarsklem. 
W  r.  1791,  olenlwszy  się  z  Teklą  z  Rótań- 
B ki eb,  przeniósł  się  do  Pińczowa,  gdzie  długie 
lata  pracował  jako  lekarz  bardzo  wzięty  i  ce- 
niony. Po  stracie  syna  najstarszego,  Jana, 
któiy  ełnftąo  w  wojsku  Ks.  Warssawsklego  prze- 
padł bez  wieści  w  r.  1812,  J.  laozął,  martwiąc 
się,  podupadać  ua  zdrowiu,  więo  w  r.  1815  po- 
rzucił zajęcia  lekarskie  i  opuścił  Pińczów.  Ostat- 
nie 10  lat  tycia  spędził  bądi  w  Krakowie,  aąj- 
mojąo  aię  wyobowaniem  trz6cb  pozostałyob  mu 
synów,  bądś  w  majątku  swym,  haty,  połoAonym 
w  powiecie  Olkuskim.  ^  ^• 

Jatałbowskl  Wincenty,  Pijar  (*  i7&l  roku 
w  Krakowskiem  —  f  1826).  Nauki  początkowe 
otrzymał  w  szkołaob  rzesiowsklob.  Przechodząc 
ró#ne  stopnie  w  igromadieniu,  w  r.  1807  został 
prowiooyałem;  ostatnie  lata  clęiką  niemocą  do- 


tknięty spędził  benłsynniel  Prsenlkolęty  na- 
wskroś  duotaem  reform  KohiarBkiego  w  t.  1785 
w  Wiedniu  studyował  fiztli^  i  {fo  powrocie  sab- 
patrzył  gabinet  flzyozny  ^61.  NobilMm '  w-  nwsę- 
dzia,  bibliotekę  wabogaeił^  dHełimI  treśoi  odpo- 
wiedniej. Znajomość  Języków  obcych,  z^łasscsa 
francuskiego,  dala  mu  moinośó  pogłębienia -  wlA^ 
dzy  swej  o  prfyrodsie.'  ,PokóMawił  po  sóUe'  prace, 
przewalBle  tłómaczoD«F  i  finmeUskiegO';  -jftk  oto: 
Tfssota  „Przestroga  dla  łiidu;..  w  ctiftsfe  choro- 
by* (Warszawa  177S,  2  l  .Bada -dla  pospól" 
stwa*  (ł-te  1790). -  J.  przdtłómacay? -księgi  X-*^ 
Xn  Encidy  w  wydaniu'  Prano.  Kśswerego  Dmo- 
chowskiego. Pisał  wfórsztf  okollcntoścfowe  po 
łacinie.  Pozostały  ipo  tfim  w  drdktt  cenue  ,K»* 
sauia  krótkie,  do  wieku  t  obyczajów  niłodzl«)jy 
przystosowane'  (WarśsainŁ  1808).  Praca  ta  Jest 
jedoą  a  rzadkich  w  naszej  literatarie  peddgo* 
giozuo-religijnej.  —  W  rękop.  pozostawił  prze* 
kład  z  Pascala;  .Myśli  b  religii'.  A 

Jakubowski  JÓsef w  Pińczowie  d.  26 
listopada  r.  1796— f  łft  m&rca  r.-  1806),'  le- 
karz zasłuftony,  syn  Macieja  Łeeną  starszego 
(ob.),  stryj  zaś  niłodstief^  <ob.).  WyksztsłOeniA 
średnie  otrzymał  początkowo-  w  szkołach  piń- 
CEOwskich,  następnie  od'  K  1818  w  liceom  św, 
Auny  w  Krakowie;  okońciywszy  je  w  r.  1816, 
zapisał  się  na  wydział  lekarski  uniwersytetu  •'Ja- 
giellońskiego i,  ukończywszy  nauki*  w  r.  1821, 
po  obronieaiu  rozprawy  ,I>e  bydrophobła',  -  dy- 
plom doktorski  uzyskał,  poczem'  osiadł  w  Kra- 
kowie jako  lekarz.  W  r.'  1823  wyznaczono  go 
na  fliyka  wolnego  tnlasta'  Ktakows,  równocze- 
śnie został  te*  lekarzem  szpitala  św.  Duótaa 
i  w  ciągu  lat  wielu  w  nim  pfaeo^^ał.  W  r. 
1829  ówczesny  kurator  zakładów  naukowyeh 
krakowskich,  generał  J'dsef  Załuski;  powołał 
J-ego  na  zastępcę  profesora  ebimr^i  w  uniwer- 
sytecie Jagiellońskim.  Obowiązki  te  spełniał  J.  do 
r.  1832,  w  którym  Senat  rządzący,  bez  konkur- 
su, powierzył  mu  katedrę  patologii  i  terapii  ogól- 
nej, oraz  farmakologii;  równocześnie  vłoiył,  J.  u- 
rząd  flsyka  miejskiego,  a  był  mianowany  zastępcą 
pTOtomedyka,  oayli  naczelnika  ^Mby  sdrowla 
w  mieście  Krakowie  wras  z  obwodem,  w  ro- 
ku zaś  następnym  został  protomedykiem  rze- 
czywistym. W  roku  1884  uniewainiono  wybór 
J-ego  na  profesora  uniwersytetu,  jako  nieprawny, 
poniewaft  nie  poprzedził  go  konkurs;  załądano 
więo  odbycia  go.  gdy  zaś  J.  ofe  zgodził  się  na 
to,  musiał  z  katedry  ustąpló,  przyczem  naletną 
mu  całoroczną  płacę  profesorską,  6000  złp. 
wynoszącą,  przeznaczył  na  Amdoss  wiecsysty; 
od  którego  odsetka  ma  byó  obracana  eoroosnie 
ua  wynagradzauie  pracy  najTepszęl,  napisanej 
na  temat  zadany  od  wydziału  lekarskiego  kra-^ 
kowskiego.  Posadę  protomedyka  zajmował  w  oią- 
gu  dalszym  do  r.  1854,  w  którym  dosłufył  się' 
emerytury.  W  r.  1848  posłował  na  pierwszy 
sejm  austryaoki.  zagajony  w  Wiedniu,  a  zamknię- 
ty w  Kromieryiu.   Zajęty  sprawami  urzędu  swe^ 
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8f^  J.  fjlOEWJlitii^e  Pif«C6  J^K"  drukiem 

pgłoflżoD^,  ^^i^^^jgrllfp  j^CM  snaoienie  bi- 

^^V^m%{  'yVyli<mt-j^ri^  K  o  4  m  i  ń «  t  i 
w  .„^ayni^;łi;;ł^lK  Rpfe.^  (a^r,  186  i  608).  — 
i:9f^..iMwo^m-,Jt^fi^*^u^Wi»*  F.  K.  Skobla 
IR:«?^?S)W'ł!l?^..dieJłW*lfi#  .>>(J^aków,  r.  1874. 

^u^..Jm^)/mą^§m»m'  r^^^Ol  r.  w  Kownle- 
dfktfi  ;^iei:<^3;^ięKfi^)^  ę]9^  wlrtuos  ua  har- 
DBWgfpp '^ISiaiji&j.  ję^,/fk^^7^  kuTSÓw  prawa 
w.sl^ri^ew^u  j^sj^o^l^^  Btftsawodowi  handlo- 
s&iDUr^./^^ł4a  >y},||t^t^^^bH^^  wpadł  na  myńl 
i^dpwania  .ĄAiiJpo^)^^  się  z  dese- 

fi;M;k/^^•w^ifiaJ•^3uł<^^^i^  aa  wałkaoli  te  sło- 
iDj)  w,  które  <|g^i^r^łf>.;^ęL^^woina  młotecikami, 
^igWe  de^eosicl,  ,;J^t^r^  ,ifgi^a?irały  tony  nitsze, 
ąoąjdowfUy.  pię  ,,w.  pią^-^^^ft^onie  ioatrumeatu, 
m^ąjfise,.  di\ą^^vjifsay.^  toą^WT^w  lewej.  Pierw- 
szy ot^s  ,;fę^,,~x'p<HiMU.  .litfmou  miai.  skalę 
sWpną  2  15-u^^^i!^i^,  ,j><i^if^  J.  sbndował  har- 
ipontkę  .(tpąkpnĄ|[8ż4p  o  24  , pisach,  na  której  dą- 
sał kpoaęriyw;  Szw^cji^  ijliorwegii,  Danii,  Anglii, 
^jftmoieęhj  .^fattę^i^.,,^if4auMa  w  Paryża  (od 
i;/  1§Ś2}  •Jbudfil^^.',uie^^ij[ą.  zachwyty  aadzwy* 
Ul^uą  sf  ^ąwioięią^^ip^h^Y^^  orygiualnońoią  ia- 
BUvq»eatn^  na^^  y  gr^aie  iak  wielkich  kompo- 
sytoi^w,  ja^  R(}8^i)^  C^b^ubini.  Cłiopin.  Liszt, 
bi(gaailij»  Aj^*łjV!iilju';  Jiififfc.iiGsniem  był  Błyn- 
By.fluąik/)W,(^).,,,.,.,,,  .  .  A.  Poi. 

.  ,:/^fdcabowu;l  Ad«ia  ^Ąe^ęi,  ksiądi  (*  81 
Rudnia  ifiOi.  r.  w  .WaT«sąVie — t  ^  grudnia 
1882  ięmie), W  IS-ńi;  roku  łyoia  iłoAył  pierw* 
B$9  ALuby  ^is^onoe.  a. pijarów  w  Warszawie, 
^  w  18  01  wyklinał  a^ejiń^-iirofesByf.  Zwyoaa- 
j«m'  pijarskijn,  wyfilgny  faras  na  uanoiyoiela  do 
Radomia/  wykłądał  ^  Jatącb' 1819  —  22  w  ta- 
[peęsnej  sakole'  weje^ód^^^ę^  pod  zarządem  Pi- 
jaków matei^i^ykę  i  Utśjęaiurę  polską.  Po  przej- 
ęciu.. Br9d^illt8lUeg9.fi^^  ,aaiw|^aytetu  jako  aastęp* 
oa  ■pi:9wa4zjł  w.  konwkć^ia.^iia.  Żollborin  wykład 
l|tera^ry^.poI^iąj. '  9<l,.r.  18^8  kierował  18  to- 
pąowem  wydaniem  dzjeł  Kr^MCkiego:  w  niem 
9g^8ił  aięuQ  ,4^tWQró^ yOiezna^ny^  a  „Zbiór  po- 
prziBbAiętjsiyęh  .  wi4U^^  poprawił  i  uznpeł- 
pi^.  ..Bok  lt|81,  połoiył^reą^auczyoielstwu  J-go; 
W  roku  następnym,  i  sams  szkoły  pijarskie  ist- 
nieć przestały;,  ppzostawiono,  tylko  kilka  koUe- 
giów.  ZakoDnipy  |u-<vobQd2ili  na  beneficya  świec- 
kie; wyd^więc^ny  .  wjF,.  1826,  dostał  się  na 
pj^obostwo  w  Gowarczowie,  później  w  Białaoso- 
wię*  w  dye£ez)i  Sandomierskiej.  W  r.  1839 
Pijar^  krakowscy .  powołali  go  na  swego  rekto- 
ra; Rzeczpospolita  krakowska  pod  obostrzoDą 
wówczas  kontrolą  jfomisąarzy,  tamowała  objęoie 
urzędu,  który  wasak^je  J,  ,^ął.  W  duchu  pijar- 
skjm  oddał  aię  .  szerzeniu  oświaty  poza  obrębem 
4ziałąlBo6ci  ^akoiłttojf  kti^ra.  mu  nie  wystarczała, 
zwłaszcia  gdy  ogólne  obywatelskie  powołanie 
ailnicjs,!^  .w  ;x:m,  było  .  nad  zamiłowanie  życia 
zakopnego.  ^oiętaiesienięL  ludu  leiało  mu  iia  ser- 
cuv  W.  Ł  3,849,  jijż  po  .^adku  Krakowa,  za- 


mianowany członkiem  Towarzystwa  N'aiil 
s  uniwersyfcet«m  JagielloiUkim  złączonega, 
do  wydsiaiK'  tosfawineebidBaia  oiwMy.  Vi 
1850  naplaał  roiprawę  .0  odwiaoie  luda 
skiego"]  w  tym  samym  roku  wydał  dta 
, Zbiór  wierszy  ku  uauce  i  sabawie'.  Wł&gD^a 
kosztem  aakła4ał  biblioteki    parafialne.  Piiil 

0  ludzie  polafcim  n  atnowtaka  bistoryt 
W  r.  1862  dał  cenną  roiprawg  .0 
w  wychowaniu  publioinem  i  domoweu  i  o 
nach  polądanych  w  tym  względzie".  W  dej 
stawiając  obywatelekońd  jako  nakaz,  zaleci  am, 
nie  raemicsl  dla  adrowia  i  ,na  wafelki  pn]f|rf 
dek*.  Zamiłowany  w  wiedzy  pr^rodoznawcii 
ogłosił  rozprawkę  o  „Magnetyzmie  swierz9Ciq| 

1  spirytyzmie"   (1853).    Weiedłezy  do  Tcwuji)- 
stwa  Ooapodarcspgo  Roloików  krakowskich, 
stał  redaktorem  dodatku  rolaiozego  do  •Cssei', 
a  następnie  takiego*  .Boosoika",  i  wiele  w 
tych  wydKW&i«twiiiab  wlMttyob  -Htyknłów 


mieóoił;   ^ Wpływ  doatrzefień  meteoroloficniTi 
na  postęp   rolnictwa"  mifli  znaczeme  óonm 
W  r.  1800  re(lagował  dodatek  piawnicij^ 
.Caasa'.  ^pr«t^U^  ilo^rebytam  Oałl^t. 
sił  „Myóli  o  podnieaieiiiu  przemysłu  i  f^ryk< 
lieyjskiob".    Wiedzą  teoretyczną  zadziwiał, 
zef  Hajcr  mawiał  o  niin:  „wielosŁroume  uczoc 
Ody  po  ORiemaaatoletnim  pobycie  w 
w  r.  186S  ^laali^  aa  kapitały  prowinoj 
do  WarfflEftwy,  jat  się  ate  rontał  le  swoizi^ 
dem  rodziuDym.    Zroiu  otrzymał  tylko 
nauczyciela  religii  w  iastytucie  marymoDckiiT^ 
w  lataoh  1861— S  zostid  oałonkiem  Kady 
wania  publioznago,  pnewodniczą^rni  w  hom 
który  egzaminował  nwiciydeU,  i  viMyi^u 
szkół  teńakłeh.    On  rówoiei  priewtHlniDaył 
•pewien   egi!ami[iom   młudzieiy  wstgpiąjąoflii 
Szkoły   Ołówuej    a   kursów  przygotoi 
Szkołą  Ołówną  Aywo  aię    ajmował.  Lfat 
dla  młodfie*y  M^Lrody^  iio^|ę|jjieji  dp 


Jakubowski  Franciszek  —  Jakubowski  Maolej  Łeoo,  młodszy. 


447 


UBB  dawał  tematy  do  rozpraw.  Mecenasowstwo 
rakowe  było  wybitnym  rysem  społeoznego  cha- 
iktera  J-ego.  Z  niewielkiego  mienia  swego 
rseBnacsył  6  000  rubli  na  nagrodę  za  rozpra- 
Q  wskazującą  najlepszy  upoHÓb  „zamienienia 
ody  w  czynnik  ogrzewający';  marzył  tel  o  jak- 
■JtaAsaym  sposobie  wydobywania  alnmlnlnm 
Kliny.  Ciepłą  ręką  złoiył  Akademii  Umiejęt- 
Bńci  w  Krakowie  6  000  rnbli  na  wydanie  dwa 
alsByoh  tomów  ,Vol.  legum";  legat  ten  wyko- 
ano  w  10  lat  po  ńmieroi  dobroczyńcy,  wydając 
IX.  Doznały  jego  nczynności  nietylko  ko- 
lioły  parafialne,  któremi  zarządzał,  ale  i  inne. 
Panien  Wizytek  w  Warsfawie,  jak  końcioły 
Błotnicy  i  w  Szańcu.  W  r.  1885  zostawssy 
robosseaem  dw.  Krzyfta  w  Warszawie,  na  tem 
tanowiskn  umarł.  J.  znany  był  z  zadziwiającej 
uni^oi;  deklamował  całe  poemata,  zwłaszcza 
doby  walki  klaasycyzmu  z  romantyzmem,  kie- 
y  pamiętf  najźywiej  działała.  Był  niezrówna- 
lyin  opowiadaozem,  a  stosunki  i  najpierwszemi 
odsinaml,  z  najpowałniejszymi  ludźmi  i  najwaft- 
liejaaemi  wypadkami,  opowiadaniom  jego  nada- 
wały wago  istotną.  Zaprzyj aśniony  z  Adamem 
^otookim,  dwładek  wydarzeń  nietylko  1848  —  9. 
ile  i  1846  r.,  mógł  był  zostawió  pamiętniki 
lieobojętne  dla  historyi;  puścizna  literacka  wssak- 
te  lawiodła  oczekiwania.  Wierny  tradyoyom  pi- 
arakim,  przytem  z  natury  dobry,  w  charakterze 
Inehownego  odznaosał  dę  wielką  toJerancyą.  "* 

Jakubowski  Franciszek  (ł  1868),  autor 
»eeaiozny,  notarynsz  w  Krakowie.  Zaznaczył 
zwój  talent  naprzód  .Poezyami",  wydanemi 
w  Warssawie  1831  rokn,  potem  , Domami  histo- 
rycznemi*.  pcmieszozonemi  w  ,Orle  Białym* 
(1848).  Od  r.  1868  zaczął  ogłaszać  zwoje  tra- 
gedye,  nacechowane  napuszystoóoią  wyratenia 
i  naoiąganemi  sytnaoyami.  Oto  ich  tytuły:  ^Fi* 
lip  drugi'  (Kraków  1858),  „Kiejstut,  tragedya 
z  dziejów  Litwy"  (ta^łe,  1869),  , Samuel  Zbo- 
rowski, I  prologiem'  (t-ie  1862).  Wsiystkie  trzy 
oczywiście  pięcioaktowe,  i  wszystkie  trzy  wier- 
szem .oryginalnie*  napisane,  jak  zaznaczono  na 
tytułacłi.  Cl*™- 

Jakabowskl  Maciej  Józef  (*  rokn  1804 
w  Galioyi — f  w  Krakowie  d.  11  listopada  roku 
1869),  lekarz.  Do  nauk  zawodowych  przykładał 
się  pociątkowo  w  uniwersytecie  królewsko-war- 
Bzawakim.  Wojna  w  r.  1881.  podozas  któroj 
zdobył  Bobie  krzyt  złoty  virtuti  militari,  prze- 
rwała mu  naukę;  podjął  ją  znów  w  Krakowie, 
gdzie  w  r.  1884.  po  obronieniu  rozprawy  .De 
oaloolis  urinariis',  dyplom  doktorski  osiągnął 
i  oddał  się  z  powodzeniem  wykonawstwo  lekar- 
sbiemn.  Poparty  przez  protomedyka  Józefa  Ja< 
kabowskiego  (ob.),  którego  krewnym  wszak- 
ie  nie  był,  objął  póiniej  po  nim  oddział  cho- 
rych obłąkanych  w  kTakowsb'm  szpitalu  ów.  Du- 
cha i  bardzo  gorliwie  nim  zawiadywał.  Stanowi- 
sko to  jednakie  było  dla  niego  nieodpowiednie 
i  (byt  cięśkie.  Obcując  wdąi  z  obłąkanymi,  co- 


Btającemi  w  warunkach  zfewnętrztiyoli  o^łabariyolł 
a  widząc,  *e  nie  mo*e, '  pomimcf  .ć^^ći  ęajlp^.- 
szyeh  i  starań  usifriych  położenia  lob  liaprawii^ 
ptracił  pomału,  odKnaożajftcą  go  praedtem,  swo'- 
bodę  umysłu  i  dowcip  wrodijODy,  -usuiitil  Bie  od 
ludzi,  zdziwaczał  i  jirieaiadywat  ^iu' cale  w  szpi- 
talu. Umarł  faru  naąle,  co  ,  dąfo  poWód  do  po 
wstania  pogłoski,  źy  'saoft'  si^y^ycia  pÓzbawi4{' 
wieść  ta  atoli  nie  okaJf^łł  Bie"  |iraWdiiiwą,  nie' 
udowodniono  jej  pVifydhJmiijej.^ — J.  w  swym  caa- 
sie  naleftał  dc  !ek'ar:!ÓW  waT^tych,  Iubfouy.clL 
i  cenionych  w  Krakowie.  '  .  Orj.  p,  ' 
Ja]nibowshi  M  a  bfe j  L'e  o  ń  mlodsKy  {*  w  ^Kjflr] 
kowie  d.  28  marca  f.  1^37)^  I^barz  KaalużoHy, 
zajmujący  aig  chorobami 'dżl^of/ syn,  Ludwika, 
b.  referenta  budownictwa  przy  Senacie  rządzą- 
cym wolnego  raiaBtft  Krakowa,  witiifc  Macieja 
Leona  starszego  (ob.),  a  bralanek  protomedyta 
Józefa  (ob.).  I^auk!  ' gimoa/yalne  [^rsebył  cd 
r.  1848  do  1855  w  liceum  ów.'  Adny  V  Krako- 
wie i  zarai  po  ukoiićzediu  io^i  zapiał  się  dą 
wydziału  lekarskiego  w  imiwersytecle  Jagi.ellod- 
aldm.  Przebywał  w  nini' i^.  1,861,  w  ktÓryip. 
osiągnął  naprzód  dyplom  Ifloktori  medycy.D;^^ 
a  w  kilka  miesięcy  później,  zdobył  so&ie  god- 
noAÓ  doktora  chirurgiF,  oakoafco  w  r.  18l52  prży-. 
znano  ran  w  Wiedniu  rdwhieSI  dyplom  magistra 
połotnictwa.  Trzy  lata,  od  r.  do  1863,  spę- 

dził J.  poza  Krakowem^  po^Wi^yajnc  eię  wyłącz- 
nie nauoe  o  chorobaoH  dzieci,  a  to  W  klinikacili 
pediatrycznych:  wiedeńskie],  praaśiej  1  paryakipj". 
Pod  koniec  r.  1863,  powróciwszy  do  Krakowa,, 
podał  zię  na  docenta  chorób  wiekcwi  dziecięce-'^ 
mu  właściwy  cli  r,  po'  uzyśkaniu  zątwierd^ciiia 
miniateryalDCgo,  w  dniu  1  [ła^-lziernika  r.  iS04 
rozpoczął  wykłady.  W  r.  1874  mianowano  go 
prof.  oadzwyczajtsyoł  i  dyrektorem  kliniki  chorób 
dziecięcych,  w  roku  zaś  I&fi5  posunięto  go  na 
profesora  zwyczajnego,  ad  personam,  gdyi  dotąd 
w  państwie  AuRtro  węgierakiem  pediatrya  niena- 
leły  do  przedmiotów  obowiązkowo  wykładaDych, 
więc  teft  katedry  jej  zwyczajnt^  nie  istnieją. 
W  rokn  jubileuszowym  uniwerflyfetu  Jagielloń- 
skiego J.  sprawował  obowiązki  dziekana  wydzia- 
łu lekarskipgo,  w  roku  za^  azkolnjm  1900/1 
piastował  godność  rektorską. —  1.  jest  członkiem 
nadzwyczajnym  Akademii  CmiejętiioecJ  w  Kra- 
kowie, całonkiora  honorowym  Towarzystwa  le-. 
karskiego  tamtejsaogo;  w  łateęli  18*3  i  189S 
był  jego  prezesem  2  wyboru;  dalej  członkiem 
Towarzystwa  lekaray  galicyjskiofi,  i  niemieckiej 
Gesellschafł  pr  Kinderheilhunde,  Po  zaprowadze- 
niu Ub  lekarekich  w  Austr^l^  wybrana  go  na 
pierwszego  prezesa  Izby  zachOfftiio  -  galicyjskiej, 
mającej  siedzibę  w  Krakowie;  duaCajeń»two  to 
zajmował  od  t,  1893  do  1890.  Nakoniec  2  wy- 
boru współobywateli  znafadał  w  Radzie  miasta 
Krakowa  od  r.  1875  do  1887.— W"  r.  1889  ma- 
sarz austryacki  Franciszek  Józef  otlaaaflz}! 
go  orderem  korony  żelaznej  kl.  III.— J.  ;w  dzie- 
jach lecznictwa  pclzkiego  zdobył  sobie  nliejsoe 
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stałe  1  z&&zczytti0  na,  pplu.  chorób  daieuięoych, 
którym  poświęcił  sig  wyłącznie  od  początku  za- 
wodu lekarskiego  swęgo,  ^  r,  1872  i  pomocą 
k^K  Marceliny  z  Kadsiwlłłów  Czartory- 
akiej,  urzeezywiatnił  djawjio  .  juł  pielęgnowaną 
inyśl  zawiąznom  w  Krakowie  Towarsystwa 
opieki  szpitalaej  ^la  dzieci.  Umiejąc  za- 
grzać ogó]  BsetRzy  dla,,  Bpiąwy  popieranej  przez 
Biebie,  zdułał  z^rooiadzio  ,w  czasie  krótkim,  ze 
gkładek  obficie  na  pły  w  aj  ący  ch,  f  undusz  dosta- 
teczny, który  pozwolił  mii  przystąpić  jut  w  roku 
1874  do  budowy  osobnej^o  .ezpitala  dla  dzleoi. 
Otwarto  go  dla  chorej  dziatwy  w  d,  1  maja 
r,  l8T6,  pod  wezwaDiem  św,  Ludwika.  Szpital 
ó^ozeaay  po^iudiU  łó^ck  72,  dyrektorem  »ś  zo- 
stał J.  i  obowiązki  te  pelai  potąd  (r.  1002), 
z  wjelkiui  pożytkiem  dla  zakładu,  któremu  jest 
oddany  duBrą  całą.  —  Za  etarauit^m  jego  klinika 
pediatryczna,  uniwersytecka,  znajdująca  afę  tym- 
czasowo vf  szpitalu  ew.  l^udwika,  iia  mocy  ukła- 
du Kządu  z  Towarzystwem  opieki  szpitalnej, 
znalazła  tamże  w  r.  18B2  pomieazcisenie  stałe 
i  oBtateczue,  a  stała  się  roz^adtiikiem  wiedzy 
dla  wielu  bardzo  lekarztiw  oddających  się  le- 
czeuiu  dzieci.  —  Klinika  Cn,  jak  równiei  cały 
Bzpita],  jest  prowadzona  umiejętuie  i  mądrze, 
z  baczeniem  uieuatannem  na  lózwój  i  postęp 
nauki  prawdziwej,  ale  dnieje  się  to  krytycznie 
i  wytrawnie,  bez  uganiania  się  n  pouhopem  iby- 
tecznym  za  lada  nowinkami,  błyskotliwemi  nie- 
raz^ lecz  rzadko  tylko  pożytecznemi  rzetelnie. 
Dlatego  tei  z  tej  klioiki  wyszedł  zastęp  po* 
każuy  lekarzy  dzielnych  i  pożytecznych. — Ponie- 
waż szpital  pierwotny  okazał  alg  po  kilku  la- 
tacli  istnienia  za  sscznpłym,  przystąpił  J,  w  r, 
1881  do  wznoszenia  drugiego  pawilonu  szpital- 
nego. W  roku  następnym  wykończono  go  zupeł- 
nie, tłik,  io  od  owego  cza&u  azpital  rozporządza 
1 90  łóźkumi .  ~  Nie  zadowalając  się  pracą 
w  szpitalu  zarządowi  i  pieczy  jego  powierzone- 
niu,  zakrzątnąt  się  J.  około  założenia  kolonii 
łeczniczej  dla  dzieci  chorowitych.  Towarzystwo 
opieki  Bzpitaluej  poparło  ten  namysł  chwalebny 
czyDnie,  więc  w  r.  188"  otworzono  w  Eabee, 
pod .  wezwaniem  ów,  Józefa,  uzdrowisko  takie, 
oddając .  ;Earząd  jego,  jąko  karatorowi,  J-emu. 
Kolonia  ta,  qiiejsxoząoa  ,się  w.  domu  własnym, 
urządzonym  umyślnie  .w  tym  celu,  moie  naraz 
dać  przytułek  40 — 50  dzieciom.  Obecnie  (r,  1002), 
na  mocy  upowainięnia  towarzystwa  opieki  szpi- 
t^nej  dla  dziecię  3.  zajęty  jest  powiększeniem 
zakładu  w  Rąbęe,  tak,  ie  od  roku  1903  po- 
mieścić w  nim  będzie,' moina  wygodnie  narai 
100  do  120  dzieci  .cliofyoh.  —  Dzieje  szpitala 
swego  ogłosił  J.  .  p.  n.  ^j,Krouika  szpitala  św. 
Ludwika  dla  dzieci  w  Krakowie.  Okres  25  lat, 
od  r.  .1879  do  T.  1900.  Napisał..."  (Kraków 
lOOt;  w  8  ce,  str.  124,  a  rycinami  i  planami). 
W  r.  1890,  jako  w  25-ą  rocznicę  działalności  pro- 
fesorskiej J  ego,  asystenci  szpitala  św.  Ludwika, 
oi'az  dawniejsi  uosniowie,    ];H*zyozdobili  swym 


baronów  herb. 

kosztem  salę  wykładową  kliniki  pediatrycn^ 
portretem  zasłuionego  przewodni  na  sweso.  Po- 
dobiznę tę  wyko^ł  K.  Pochwalski  (ob.)f  po- 
zostałe ząś  ze  składek  607  iłr.  złojiyli  ofiwo- 
dawoy  do  kasy  Towarzystwa  opieki  upitaloej, 
jako  fundusz  wieczysty  imienia  iT-ego.  Na  pob 
piśmienniozem  połoiył  J.  teft  aasłuKi  niemałe^ 
poświęcając  pióro  swe  niemal  wyłącznie  spra- 
wom i  zagadnieniom  chorób  dziecięcych  doty- 
czącym. W  kaiąłoe  powyżej  wymienionej,  ni 
str.  99  i  100,  wyliczone  są  wszystkie  prace  te- 
go rodzaju,  oraz  dalej  spory  poczet  prac  ogło- 
szonych przez  asystentów  i  uczniów  J-ego.  a  wy- 
konanych pod  okiem  jego.  Corocznie  zwykł  J.  ogła- 
szać po  polsku  i  po  niemiecka:  „Sprawozdanie 
z  czynności  Komitetu  Towarsystwa  opieki  ss|h- 
talnej  dla  dzieci  w  Krakowie"  (od  r.  1872); 
„Sprawozdanie  statystyczne  z  rnchu  choryci 
w  szpitalu  Św.  Ludwika  dla  dzieci  w  Krakowie' 
(od  r.  1870)  i  „Sprawozdanie  ■  kolonii  leczni- 
czej dla  dzieci,  skrofulicznych  w  Babce"  (od  r. 
1887);  pod  jego  kierunkiem  głównym  dokonano 
też  przekładu  dzieła  J.  Stainera  p.  n.  ,Byi 
nauki  o  chorobach  dzieci  dla  uczących  się  i  le- 
karzy' (Kraków  1877). — Pod  względem  bibliogr. 
por.  można  S.  Kośmińskiego  .Słowo.  lek. 
pols.'  (str.  186  i  187),  gdzie  jednak  w  ży- 
ciorysie są  niedokładności  pewne,  tu  sprosto- 
wane. DiJ.  p. 

Jakabowsklcll  baronów  herb.  Na  taroay  ozte- 
rodzielnej,  w  polu  1,  srebrnem  —  nad  maren 
czerwonym  >—  pół  orła  dwugłowego;  w  II,  eter- 
wonem  —  na  toporze  z  drzewcem  złotem,  uko- 
sem wlewo  położonem  —  gołąb  wzlatujący,  a  zs 


Fig.  69.  Jaknbowskicłi  bar.  herb.- 


nim  sześolopromienna  gwiazda  złota;  w  III,  rów- 
nież czerwonem  —  topór  drzewcem  do  góry, 
ostrzem  na  dół;  w  IV,  błękitnem  —  srebrna  ne* 
ka,  czyli  krzywaśń,  z  krzyżem  kawalerskim 
u  góry  (Szreniawa).  Nad  tarczą  dwa  hełmj 
ukoronowane:  w  pierwszym  pół  orła  dwugłowe- 
go, w  drugim  topór  utkwiony  dnewoom  wlewo, 
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nkośbie  do  góry.  Łabry  ozerwone,  podbite  sre- 
brem. Odmiana  herbu  Jakubowski  III 
(ob.),  nadana  wras  2  tytułem  baronowskim  Wio- 
oentemn  Jakobowskiema  d.  20  grudnia  1808  r.; 
dyplom  potwierdsony  d.  O  sierpnia  roku  1810, 
a  prielany  na  synowca  teguft.  Władysława,  w  d. 
10  października  r.  1832  prses  Franoiszka  I, 
cesarza  auatryaekiego. — Hefner;  Kosiński  I  220; 
O0b'OW8ki.  D. 

Jakabu  (Oaro-n-Bauosy),  stolioa  kraja 
Bauosy,  płacącego  daninę  państwu  Sokoto  w  Su- 
danie środkowym,  pod  10<'20'  szer.  pła.  i  9W 
dług.  wsoh.  od  (ireenwioh,  u  stóp  wysokiej  na 
2  700  metr.  góry  Saranda,  otoczone  prawie  ze- 
wsząd górami,  na  płaskowigórsu  wysokiem  na 
750  metr.;  opasane  jest  murem,  długości  20  kim., 
B  12-n  bramami;  miało  dawniej  160000  m-ców, 
gdy  je  jednak  zwiedzał  Flegel  w  1681  r. — juft 
tylko  50  00U,  zajmiigąoyoh  sig  wyrobem  tkanin 
bawełnianych,  naczyń  gliniaayob,  pledonek  i  oAy- 
wionym  handlem. 

Jakooi,  lud  kocaowniozy,  nazwany  tak  praw- 
dopodobnie przes  Rossyan,  a  sam  siebie  zwący 
Sachalor  (w  liczbie  pojedyńozej  Bacha),  jest 
gałęzią  turecką  plemienia  mongolskiego  Syberyi 
WBObodniej,  wyparty  jeucse  w  w.  XIV  z  okolic 
Bą}kała  na  porseoze  Leny,  gnieździ  się  obecnie 
na  obszarze  od  60°  szer.  płn.  aft  do  morza  ho- 
dowatego  na  obu  brzegach  Łeuy,  oraz  nad  Janą, 
Indigirką  i  Kołymą.  Od  r.  1620  zostaje  pod 
panowMiem  Bossyi,  a  jest  J-tÓw,  według  Wienin- 
kowa,  210  tysięcy,  według  zaś  ostatniego  obli- 
czenia— w  samym  obwodzie  Jaknokim  około 
212000.  Wlęksaośó  ich  prowadzi  żywot  ko- 
czowDiczy^  trudniąc  sio  chowem  bydła  i  renife- 
rów»  myśliwstwem,  rybołówstwem  i  poszukiwa- 
niem kopabiej  kości  słoniowej.  Bywają  między 
nimi  zdolni  kamieniarze,  cieśle  i  kowale,  prze- 
dewBzystkiem  zaś  zręczni  handlarze.  Latem 
pTsemiesakiąją  w  lekkich  szałasach  z  kory  brzo- 
zowęj,  zimą — w  tak  zwanych  jurtach,  to  jest 
bodach,  skleconych  z  cienkich  dylów,  pokry^ch 
ziemią  i  darniną,  wewnątrz  pełnych  brudu  i  za- 
duchu. Żywią  się  rybami  i  mięsem,  zsiadłem 
mlekiem,  jagodami  i  orzechami  oedrowemi.  To- 
pione masło,  świeże  lub  zgorzkniałe,  uwatają  za 
wielki  pnyamak.  Są  pokorni,  nniśeni,  asłnżnl 
i  nl^li  władzy  miejscowej;  lecz  razem  obłudni, 
skryci,  nietowarzysoy  1  mściwi.  Słyną  z  gośoin- 
uośoi  swej  względem  obcych.  Nuywają  siebie 
ohneśelanami,  ale  stare  bóstwa  szamańskie  czczą 
po-dawnemu.  Na  Rossyan,  w  bliższych  z  nimi 
zostąjącyoh  stosunkach,  tak  wielki  wpływ  wy- 
wierają, że  ci  przybierają  często  ich  sposób  życia 
i  posłagoją  się  ich  językiem.  J.  dzielą  się  na  liczne 
plemiona,  z  których  najgłówniejsze  są:  Ciopogirzy 
nad  Kamienitą  i  Dolną  Tangnsktt  Samogirzy  nad 
Witimem,  Orbczoni  nad  Olekmą,  Uozurzy  około 
Ałdann,  Dawani  nad  Chalanzą,  Lamuci  na  po- 
brzeża  morza  Ochockiego,  Soleni,  Samagirzy 
i  6oldovie  nad  środkowym  i  dolnym  Amurem, 


i  inne. — Por,  MEiller  Ferd.  ,Unter  Tungusen  u.  Ja- 
kuten'  (Petersb.  1682).— Ob.  niżej  Jakucki  jęz.  ^ 
Jęz/k  jakucki  należy  do  wielkiej  rodziny  ję- 
zyków i^jskich  o  budowie  przyczepkowej  czyli 
aglatynacyj nej  (ob.),  rozciągającymi  się  na 
znacznej  części  powierzchni  ziemi  azjatyckiej 
i  eoropejskiej,  od  morza  Ochockiego  i  Japoń- 
skiego do  Laponji,  Finlandji  i  ku  połodnio-zacho- 
dowi  do  Węgier.  Tu  należą  języki:  Tunguzów, 
Osmanów,  Mongołów,  Samojedów,  Flnnów  i  Ma- 
dziarów, różniące  się  od  siebie  głosowo,  ale 
tworzące  jedną  rodzinę  językową  na  jednakowej 
budowie  opartą.  Język  J.  stanowi  jedną  z  odoóg 
grupy  turecko  tatarskiej,  która  trzyma  środek 
pomiędzy  językami  mandżurskim  i  mongolskim 
a  jednej  strony,  a  jętkami  fińskiemi  z  drogiej. 
W  języku  tym  pień  zawiera  pojęcie  i  jest  zara- 
zem osnową  wyrazu,  wszelkie  zaś  zmiany  i  sto- 
sunki jego  wyrażają  się  zapomocą  przyrostków, 
które  w  przeważnej  liczbie  języków  ałtajskich  . 
dodają  się  do  pnia,  nie  podlegającego  zmianom. 
Języki  te  nie  mąją  innego  procesn  twórczego 
tylko  przyrzepkowośó,  która  w  pewnej  części 
tych  Języków  połączona  jest  z  różnemi  zmiana- 
mi fonetyoznemi,  i  w  języku  J-im  pień  czyli 
osnowa  wyrazu  podlega  pewnym  zmianom  nie 
tylko  w  brzmieniu  końcowym  czyli  w  jego  po- 
głosie. Języki  te,  a  wraz  z  niemi  i  jakucki,  po- 
siadają szczególną  właściwośó  fonetyczną,  zwaną 
barmonją  samogłosek,  która  polega  na  tym, 
że  w  pniach  dwuzgłoskowych,  przy  tworzeniu 
wyrazu,  do  samogłoski  w  zgłosce  pierwszej  upo- 
dabnia się  samogłoska  zgłoski  następnej  oraz 
samogłoski  przyrostków  przycaepiODych.  W  ja- 
kuckim  jest  osiem  samogłosek,  które  mogą  byó 
dłngie  i  krótkie,  a  m.  a  jasne  i  &  ciemne,  o  ja- 
sne i  6  ciemne,  i  i  y,  oraz  u  i  <i.  Samogłoski 
te  tworzą  cztery  gromady,  tj.  saraogł.  ciężkie: 
a,  A,  o,  ó'  i  lekkie:  t,  y,  u,  U,  oraz  twarde: 
o,  o,  tf , «  i  miękkie:  Jeżeli  pierw- 

sza samogłoska  pnia  jest  twarda,  to  i  samogło- 
ski następnych  zgłosek  tego  wyrazu  są  twarde; 
jeżeli  zaś  pierwsza  jest  miękka,  to  i  wszystkie 
następne  w  tymże  wyrazie  będą  miękkie,  pomi- 
mo że  oddzielone  są  od  siebie  spółgłoskami,  i  t.  d. 
Tak  np.  przyrostek  oznaczający  liczbę  mnogą 
składa  się  z  połączenia  dwu  ^osek  2-r  ze  środ- 
kową samogłoską  ciężką,  a  więc  będzie:  aga-lar 
(ojcowie),  asa-lar  (niedźwiedzie),  ogo-lor  (dzieci), 
diiro-lbr  (nozdrza).  Z  pomiędzy  wszystkich  języ- 
ków ałtajskich  w  jakuckim  harmonja  samogło- 
sek jest  szczególnie  ściśle  zachowywana.  W  bez- 
pośrednim następowaniu  po  sobie  spółgłosek  i  sa- 
mogłosek panują  w  J-im  także  pewne  ograni- 
czenia. Tak  np.  spółgł.  k  na  początku  wyrazu 
nie  może  mieó  po  sobie  samogłoski  ciężkiej 
twardej  o,  0.  czyli  że  żaden  wyraz  nie  zaczyna 
^ę  zgłoską  ka,  ko,  przeciwnie  po  jr  na  początku 
może  następowaó  tylko  a  albo  o,  końcowe  zaś  k 
może  mieó  przed  sobą  tylko  jedną  z  lekkich  sa- 
mogłosek: i,  y,  N,  U,  żaden  przeto  wyraz  nie 
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mote  s1q  końoiyd  na  aft.  W  jednym  wyrazie 
2  twardemi  samogłoskami  mole  być  tylko  twar- 
de ł,  wyrai  boA  ■  mi^kkiemi  samogłoskami  mo* 
te  mied  tylko  mi^kkio  {  i  t.  d.  —  Pnie  są  dwu 
1  Jednosg^oskowe;  wiele  pni  jednosgłosfcowyoh 
powstało  se  ściągnięcia  dwu  zgłosek.  Przy- 
rostki przez  doczepianie  do  pni  oznaczających 
csyniŁOŚd  tworzą  wyrazy  oznaczające  własności 
(prsymiotaiki)  i  przedmioty  (rzeczowniki),  nadto 
Imiona  zdrobnif^,  nazwy  dńałania,  działaczy, 
narzędzi  itp.  Godne  są  uwagi  niektóre  twory 
przymiotnikowe  od  pni  rzeczownikowych;  np. 
przyrostek  -lag  tworzy  przymiotniki,  oznaczające: 
opatrzony  tym,  oo  wy  rata  pień,  a  przyr.  -maag — 
oddany  terno,  stąd  pojęcie  przyjaciel,  np.  ogo-log 
'obfitujący  w  dzieci*,  ogo-msog  'przyjaciel  dzieci'. 
Przyr.  -sjft  tworzy  imiona  ze  zaaczeniem:  trudnią- 
cy  się  tym,  co  wyraia  pień;  np.  aty  'towary', 
aty-syt  'kupieo';  Umara  'fidg*,  tanara-syt  'bogo- 
bojny' i  t.  p. —  Osnowy  ożyli  pnie  w  języku  J-im 
są  imienne  i  słowne;  odróżniają  się  od  siebie 
końcowemi  brzmieniami.  Pień  słowny  nie  mote 
mied  na  końcu  krótkiej  samogł.  cięikiej,  tj.  a, 
a,  o,  ó',  nadto  ani  długiej  ani  krótkiej  lekkiej: 
*>  V»  *i  A*  końcu  zad  pni  tmiranjoh  samogło- 
ski te  znajdowaó  się  mogą.  Odwrotnie,  wiole 
jest  pni  słownych,  zakoAczonyeb  na  a  długie, 
które  rzadko  zjawia  się  na  końcu  pni  imiennych. 
Podobne  ograniczenia  dotyczą  i  brzmień  spół- 
głoskowych. Z  dwu  imion  ubok  siebie  położo- 
nych pierwsis  jest  okreóleniem  drugiego,  np. 
atiii}  kisi  'dobry  człowiek',  tj.  wyraz  określający 
zajmuje  miejsce  przed  określonym;  tonie  sam 
wyraz  położony  po  imieniu  stanowi  jego  orzecze- 
nie: kisi  Utiib  'człowiek  jest  dobry'.  Stosunki 
pomiędsy  imionami,  czyli  nasze  kategoije  dekli- 
nacji wyrażają  się  zapomooą  różnych  przyrost- 
ków. Mianownika  właściwie  język  J.,  jak  i  ża- 
den z  jęz.  ałtąjskich  nie  posiada;  to,  co  się  za- 
miast niego  używa,  jest  formą  wyrazu  zaaadni- 
esą,  bez  formy  określonej, — samo  tylko  pojęcie. 
Stąd  też  podmiot  jest  ^Iko  bliższym  określe- 
niem orzeczenia,  podobnie  jak  w  jęz.  bramiń- 
skim i  w  jęz.  polinezyjskich,  ale  nie  jak  w  chiń- 
skim. Tak  samo  naszym  formom  konjngaoyjnym 
odpowiadają  wyrazy  o  budowie  przyozepkowej, 
powstałe  s  pni  przez  dodanie  przyrostków.  — 
Obok  zaimków  osobowych  w  jęz.  J-im  są  jeszcze 
cząstki  osobowe,  oznaczające  posiadanie,  tj. 
cząstki  dzierżawcze  (-m=:mój,  -a,  -tn  — twój 
itd.);  określają  one  stosunek  przedmiotu  posia- 
danego do  posiadacza,  części  do  całości,  rzeczy 
osiągniętej  do  osiągającego,  czynności  i  przed- 
miotu do  działacza  i  t.  p.;  posiadacz,  oałośó, 
osiągający,  działacz  ukazują  się  wtedy  przed 
przedmiotem  posiadanym,  przed  częścią,...  w  swej 
zasadniczej  postaci;  np.  min  aga-m  *ja  ojoiec- 
mój';  min  aga-m  min  aga-ta  'ja  ojciec  mój  oj- 
ciec jego=:mojego  ojca  ojciec';  bu  isit  u-ta  'to 
naczynie  woda  je8t=woda  w  tym  naczyniu'; 
kys  ttsng-ar  'zima  b)niec  (być)  ku=w  końcu 


zimy'  (ar  jest  ściągnięciem  a  dzieriawoH^  i  fw 
przyrostka  celownika);  ktin  orto-to  'dit^  środek- 
byó=  południe'  i  t.  p.  Opróot  tych  esąatek  lą 
jeszoze  inne,  osąstU  albo  prayrostki  oraewosis- 
we,  predykaty wne,  które  tworzą  osaay  okoUezaą 
mianowicie  w  os.  1-ej  cząst.  -hin,  w  2-ej 
w  1-ej  os.  Im.  -bił,  w  2-ej  -nit;  końoowe  bnmiA- 
nia  tych  przyrostków  1  środkowa  samogłorti 
amieniąją  się  wedłng  praw  enfonioznyob.  flą  oss 
ważnemi  cieniami  przy  tworzenia  zdań;  mk 
aga-bin  'ja  ojciec-ja=:=  ja  jestem  oj<»eo*;  ań 
ogo-bnn  'ja  dziecko-jB=ja  jestem  dziecko*;  m 
adar-bin  'ja  młody-ja=ja  jestem  młody*  i  t.  ^ 
Przy  osobie  8- ej  niema  woale  przyrostka  ont- 
caeniowego,  np.  Idni  ftd&r  'on  młody'  (tfomyżL 
jest),  w  I.  mn.  kini-lftr  ad&r-diir  'oni  (są)  rałt- 
dzi'  (gdziti  dfir==łar)  Itp.  Język  potoosay  ja* 
kucki  posiada  znaczną  domieszkę  wyraaów  ow- 
wy  tych  narodów,  z  któiemi  Jaknol  byli  w  dłi- 
giej  styczności,  miaBowiołe  Mongołów,  Ba^etói^ 
Mandżnrów  i  innych. — Literatura:  O.  Bob tfai 
,t}ber  die  Sprache  der  Jakuten"  (Petenbiig 
1851,  w  4-oe);  Yambery  „Das  TnrkeDYołk'; 
Middeadorff  „fieiaen  nach  Ost-  a.  Kord-rat- 
rien*  (1843  —  44,  1860);  Wnelaw  ffienuMirid 
^Jakuty*  (Petersb.  1896,  wyd.  Petersb.  1Vh« 
Gieograf.)  i  tenże  .12  lat  w  krąju  Jakató«b 
wrażenia  i  notatki  i  mapą  i  167  ryasoikaai* 
(Warszawa  1900).  A.  a.  Ł 

Jabiok,  główne  miasto  obwodu  JakwAMgą- 
pod  ea"  2'  saer.  pin.  i  180"  dł.  wsoh.,  49  matę 
nad  p.  m.,  nad  Leną,  która  ma  tirtaj  10  U& 
szer.  i  tworzy  wiele  wysp,  przy  jej  imnimiiiim 
ramieniu,  zwanem  Chatystacb,  na  wioaaę  lift 
wzbierająoem,  że    domy  mussą  byó  otawisaii 
na  bardso  wysokich  fundamentach,  iażea  z^ 
sanuenia  stę  w  moczar,  zarażający  wygimiMi' 
swemi  powietrze  miejskie.    Klimat  w  J-a  j«| 
niezmiernie  surowy:  zimą  ciepłota  spada  de — M* 
Ceis.,  a  obserwowano  i  —62*.    Oprócz  Wienke 
jańska,  nigdzie  na  cidej  kali  sUinddci}  aie  m 
potyka   się   w   siedaibaofa   Indifcfeli  miżMagl 
stopnia  temperatory.  Mieszkańców  w  raka  IM 
liczono  tu    6197,    przeważnie  BoaayaA, 
2000  Jakutów.    Domy  (672,  oprócz  j«rt  jatwl 
kioh)  są  prawie  wszystkie  drewniane,  J«itMfj|l 
trowe,  o  wyaokieh  a  stromych  daohaoh;  w 
szych  okna  zamiast  szyb  szklanych  mają  kMMfl 
mikowe,  a  zimą — z  lodu.    Ulio  jrat  24,  aiefeafl 
kowfuiych  i  w  nocy  nteoświecanych;  nad 
Stachem  leży  obszerny  rynek.   W  mieńoie  ■■fl 
duje  się  monaster  Zbawioiela  (Spasskij),  Młkfl 
Św.  Trójcy  i  trzy  cerkwie  parakslne;  mf^lfl 
i  żeńskie  progimnazyum,  seminarynm  diróh., 
szkółki  elementarne,  oohrena  dsieoięea,  dmoa  4fl 
gioh  miejski  i  dla  wygnsińców.  trzy  — yiuj 
(miejski,  więiimny  i  wojskowy),  moMima  WH 
targowa  (gostinnyj  dwor)  itd.  Część  mieeskadafl 
zajmuje  się  rolnictwem,  ogrodnictwem,  apnifl 
łąk  i  chowem  bydła;  wielu  zaś  wyckodni  w 
ne  strony  na  czasowe  saiebki  (na  poMv  f|l 
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clo  płóeikarni  słota  i  t.  p.).  Riemlosła  prairle 
xtie  istniej^;  handel  natoiniaBt  bardso  inaozny; 
"wywosowy  głównie  ftatraml,  strojem  plAmowym, 
znasłem,  sadłem,  rybami,  kośćmi  mamutów,  kła- 
mi morsów,  skórami  reniferów  I  t.  p.;  przywo- 
sowy:  berbatą,  oukrem,  lytuniem  i  towarami  fa* 
biyesnemi.  J.  aałotooy  r.  1682  pod  naswą  J  a- 
Łnokiego  ostrogu  prses  setnika  koaaekiego, 
Piotra  Bekietowa,  dla  pobierania  daniny  od  Ja- 
kutów, saletał  poosątkowo  od  Jenisejska,  skąd 
pnysyłani  byli  wojewodowie  i  kommendanoi.  R. 
1708  pnyplsano  go  do  guberni!  Syberyjskiej, 
1704  pri^łąoiono  do  prowinoyi  Irkuckiej  tejfte 
gabemil;  1775  wyniesiono  na  stopień  miasta  pro- 
"wi  noy onalnego  gub .  Irkuckiej ;  1783  u  czyniono 
miastem  obwodowem  namiestnictwa  Irkuckiego; 
1806  miastem  powłatowem  gub.  IrkaokieJ,  ana- 
resBoie  r.  1861  głównem  miastem  obwodu  Ja- 
knckiego.  Niegdyń  miasta  broniła  silna  twier- 
dxa»  której  mary  zniesiono  w  r.  1624;  tylko 
basśty  dotąd  sle  zaebowały.  ^ 

JakaoU  0bw6d  (obłast*)  w  państwie  Ros- 
syjakiem,  w  Syberyi  wsobodnlej,  graniczy  na  pół- 
nocy B  morsem  Północnem  Lodowatem,  na  wsoho- 
diie  i  płd.-wsobodzie  z  generałgubernatorstwem 
Amarekiem,  na  sacbodsie  i  płd.-staohodzie  z  gub. 
Irkucką  i  Jenisejską;  leAy  międsy  76*18'  a  54n4' 
sxer.  płn.  orai  106*  a  171*  dług.  ws.  i  ma  po- 
•wierzohni  8071414  kim.  □  (t.  j.  18.27„  całego 
państwa  Bob.,  81.47,  Syberyi),  z  czego  na  wyspy 
morsa  Lodowatego  przypada  80248.6  kim.  [3, 
a  8048.7  na  jesiora  na  lądzie  stałym.  Cały  ten 
obosar  ogromny  dzieli  się  na  pięó  okręgów: 
WierehojaAski  (1017  823.8  kim.  □).  Wilujski 
(1 006  349  kim.  Jakucki  (878  579  Hm.  □) 
i  Kołymski  (688  287.8  kim.  □).  Pod  względem 
orogrsflesnym  obwód  J.  rozpada  si^  na  południo- 
wą i  płd.-wBobodnią  «94ó  górzystą,  i  na  nitssą 
tundrę,  ciągnącą  się  na  północ  ku  morzu  Łodo- 
watemo,  labo  i  tanie  jest  wolna  od  dosyć  znaoz- 
ayek  wyniosłoóci.  Pierwsza  nalepy  do  systematu 
gór  Stanowych,  ma  charakter  czysto  -  alpejski 
i  moie  być  podsielona  na  4  aekcye:  wododział 
ŁeAsko  -  WitymskI  z  najwyższą  górą  Wletfein 
Oolee  (1300  metr.},  pogórze  Olekmińsko •  Wi- 
tymskie  ze  szczytem  .Teptorgo  Gera"  (1  750  m.), 
pogóne  Olekmińskie,  nąjrosleglejsze,  dosiegają- 
ee  V  pnełęosy  Kalsrsklej  1  700  m.,  i  wreszcie 
popriecznica  grzbietu  Stanowego,  z  najwyftssym 
wierzchołkiem  1  250  m.  Środek  obwodu  zajmują 
paama  drugorzędne:  Wlerobojańskie.  Kołymskle, 
Ałaaejskłe  i  in.,  tworzące  wododziały  dopływów 
pojedyńciych  morza  Lodowatego,  a  dalę]  ku  pół- 
nocy ciągnie  się  okiem  niezmierzona  tundra,  peł- 
na jeiior,  moczarów,  okryta  w  części  południo- 
wej rsadkiemi  zaroślami  drzew  karłowatych, 
w  pMnoenej  —  mchami  i  porostami,  na  krańcu 
lad  oatatnim,  dochodzącym  at  do  samego  morza, 
stanowiąca  piaszczystą,  wszelkiej  jui  roślinności 
pozbawioną,  pustynię. — Rzeki  Obwodu  J-ego  na- 
Idtą  wsiyatkłe  do  wodosbloni  oceanu  Lodowa- 


tego i  dzielą  się  w  nizinach  na  mnóstwo  ramion, 
a  naj  główniej  sze  a  nich  (Ałazeja,  Anabarai  Indi- 
girka,  Jana,  Kołyma,  Lena,  Oleniek  i  In.)  odzna- 
czają się  długim  biegiem  i  nściem  deltowatem. 
Najważniejszą  jest  Lena,  płynąca  w  obwodzie 
z  zachodu  na  wschód,  a  potem  na  północ,  spław- 
na  w  całej  swej  długości,  zarówno  jak  i  jej  do- 
pływy (Ałdan,  Wiluj,  Alekma  i  Wltim)  s  deltą 
zajmującą  obszar  110  kim.  □;  znaczenie  jej 
wBzakfte  duio  się  smniejsza  naprzód  z  powodu 
krótkotrwałej  żeglugi,  a  potem  przez  bezludnośó 
jej  brzegów,  co  się  stusufje  i  do  innych  wielkich 
rzek  syberyjskich.  Ocean  Lodowaty,  oblewający 
brzegi  Obwodu  J-ego  od  uśoia  Anabary  do  uścia 
Czauny,  nawiedzany  bywa  jedynie  latem  przez 
łodzie  rybaków  i  strzelców,  którzy  zaglądają 
tylko  na  wyspy,  do  tego  obwodu  należące:  Ko- 
telnyj  ostrów  (11.460  kim.  □),  FadiejewaUj 
(4285  kim.  □),  Lachowskij  (2  860  kim.  □), 
Ajua  (1014  kim.  □),  Nowaja  Sibir'  (5385  kim. 
□)  1  in.  Klimat  na  ogromnym  tym  lądzie  en- 
razyjskim,  otwartym  całkowicie  dla  zimnych 
wiatrów,  wiejących  %  oceann  Lodowatego,  a  is- 
mkniętym  przez  wysokie  pasmo  gór  Stanowych 
dla  ciepłych  wiatrów  południowych  i  południo- 
wo-wschodnich, jest  nadzwyczaj  surowy  i  eks- 
centryozny.  Tu  się  znajdują  miejsoa  samiezika- 
ae  najzimniejsze  na  całej  kuli  ziemskiej:  Wier- 
chojańsk  na  rzece  Janie  pod  68'  sz,  płn.,  ma 
średnią  ciepłotę  roczną  — 17.7*  w  lotym  -—49*, 
w  ozerwcn  -{-16.6*;  Us^ansk  przy  uścIu  Juiy, 
średnią  roczną  — 16*,  w  lutym  — 39.6*,  w  czerw- 
cu -|-15.&*.  Rzeki  na  północy  zamarzają  przy 
końcu  sierpnia,  na  południu— w  początkach  paź- 
dziernika, rozmarzają  na  południu  w  początkach 
maja,  na  północy  zaś — w  drugiej  jego  połowie, 
tak,  iż  wolne  są  od  lodu  tylko  przez  100  dni  na 
północy  a  150  na  południu.  Dni  bez  śniegu 
w  Wierohojańsku  jest  zaledwie  73  w  ciągu  roku, 
w  Wilujsku  123,  w  Jakucku  145;  bez  mrozu  zaś 
w  całym  obwodzie  ledvo  40,  skntkiem  ozego 
ziemia  w  tak  krótkiem  leoie  rozmarza  tylko  do 
półmetrowej  głębokości,  poozem  znów  laoiyna 
zamarzaÓ,  tak,  iż  w  listopadzie  i  grudnia  jest  już 
nawskroś  zakrzepła.  Latem  roślinność  roswija 
się  nadzwyczaj  bujnie,  chociaż  nieraz  północny 
lub  północno-zachodni  wiatr  zmienia  nagle  drień 
skwarny  w  zimny  i  pochmurny;  a  w  tejże  porze 
ciężką  plagą  dla  ludzi  i  dla  bydła  są  niezmierne 
chmary  komarów  i  wyziewy  niezdrowe,  powsta- 
jące ze  wszystkich  wód  i  bagien.  Ludności  w  r. 
1896  liczono  w  Obwodzie  J-im  288964,  a  w  tej 
liczbie  98^;  tubylców,  mianowicie:  211907  Ja- 
kutów, 10367  Tunguzów,  1485  Lamutów,  1081 
Jukagirów,  425  Czukczów,  130  Czuwaszów,  20 
Korjeków  i  in.,  resztę  stanowią  RoBsyanie,  z  wy- 
jątkiem wojska,  urzędników  i  duchowieństwa, 
sami  zesłańcy  (5000  mężczyzn  i  2000  kobiet), 
śród  których  najważniejszym  Żywiołem  dla  osa- 
dnictwa są  rozmaici  sekciarze.  Z  ogółu  mieszkań- 
ców Jest  98*/Q|prawoBławnych,  1 426  mahometan. 
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1876  raskolników,  428  iydów,  102  katolików. 
Fotnebom  religijnym  słoty  jeden  monaater  i  70 

cerkwi.  —  Wykształcenie  stoi  na  niskim  Btopnin: 
w  całym  obwodzie  jest  Bzkół  tylko  23  s  633 
uczniami  i  uczennicami  (2  progimnaiya,  8  BSkoły 
elemeotarne,  16  lądowych,  jedno  seminar.  du- 
chowne, jedna  ochrona  dziecięca).  Z  sakładów 
dobroczynnych  znajdują  Big  dwa  domy  ubogich 
oraz  trzy  Bzpitale  w  Jakuoku,  po  jednym  Bzpitalu 
w  katdem  z  miast  okręgowych.  —  Ołównem  za- 
jęciem niieezkańoów  jest  chów  bydła>  którema 
sprzyja  wielka  obfitość  łąk  wybornych.  Według 
ostatniego  obliczenia  było  w  obwodzie  280440 
sztuk  bydła  rogatego,  122  285  koni,  804  owce, 
93  chlewni,  21  605  reniferów  (w  okręgu  Olek- 
mińskim)  1  8409  psów  pociągowych  (w  okręgach 
Jaknokim,  Wieichojańskim  1  Kołymakim);  w  o- 
statnioh  wszak&e  leciech  ilośd  dobytku  znacznie 
się  zmniejszyła  wskutek  zarazy  bydlęcej,  nieu- 
rodzaju i  niedbalstwa  tubylców.  —  Uprawa  roli 
odbywa  się  jedynie  w  ozęści  południowej  okręgu 
Jakuckiego,  oraz  w  okręgach  Olekmińskim  i  Wi- 
lujskim,  ale  zbiór  (iyta,  jęczmienia,  pszenicy, 
owsa,  kartofli  i  warzywa)  nie  wystarcza  na  po- 
trzeby mfeszkańców  i  płókarzy  złota,  i  wiele 
zboża  przychodzi  tu  z  gubernii  Irkuckiej.  Główne 
teft  pożywienie  tubylców  stanowią  ryby,  tak  świe- 
że, jako  też  solone  i  suszone,  poławiane  prze- 
ważnie w  Lenie,  Janie  i  Kołymie  (100000  pu- 
dów roczuie,  w  cenie  150000  rubli).  Łowy  na 
zwierzęta  (wiewiórki,  lisy,  renifery,  łosie,  zające, 
niedźwiedzie,  sobole,  gronostaje,  tchórze  i  inne) 
przynoszą  rocznie  50000  mbli,  znacsnie  raniej, 
niż  przed  laty,  gdyż  wskutek  bezwzględnego 
tępienia  zwierząt  dających  drogie  futra,  oraz 
leśnych  pożarów,  zwierzostan  bardzo  tu  podupadł. 
Podana  wszakże  liczba  dochodu  niższą  jest  od 
istotnej,  tubylcy  bowiem  ukrywają  przed  urzę- 
dami wyniki  rzeczywiste  zarówno  rybołówstwa, 
jak  i  myśliwstwa.  Najważniejszym  czynnikiem 
ożywczym  są  tu  tak  zwane  ,zołotyje  pryiski" 
(płóezkarnie  złota),  które  powstały  w  r.  1849 
a  w  1852  działać  prawidłowo  zaczęły.  Leżą 
one  w  dolinach  rzek  Wltimu  i  Olekmy  i  do  dzie- 
wiątego dziesięciolecia  w.  z,  przyniosły  18244 
pudy  i  10  funtów  złota.  Od  owego  zaś  czasu 
pracuje  tu  na  60  płóozkaroiach  przeciętnie  po 
1  200  robotników  corocznie  przy  400  dozorcach, 
a  produkoya  roozna  wynosi  600  pudów  złota. — 
Przemysł  w  obwodzie  prawie  nie  istnieje;  rze- 
miosła uprawiają  prawie  sami  zesłańcy;  niektóre 
tylko  rodziny  jakuckie  wyrabiają  narzędzia  do- 
mowe drewniane,  oraz  różne  przedmioty  z  ko- 
palnych kości  mamutowych. — Ogniskiem  handlu 
miejscowego  jest  Jakuok,  skąd  wywożą  różne 
towary:  1)  do  Olekmińska,  gdzie  się  odbywa 
jarmark  w  końuu  maja,  z  obrotem  100000  rubli; 
2)  na  wyspę  Kyllach  na  Lenie,  gdzie  na  jarmar- 
ku czerwcowym  (z  obrotem  60000  rubli)  zao- 
patruje swe  potrzeby  przeważnie  ludność  wiej- 
ska obwodu  i  8)  do  Aoiujska,  na  jarmark  tak 


iwauy  Cinkozów  (maroowy,  z  obrotom  30  Ow 
rubli).  Główną  drogą  transportową  jest  £i«di^  w 
której  statki  parowe  przewożą  towary  z  Irku^l 
do  Jakucka  i  Olekmiiiska;  drugi  zaś  trakt  banale  | 
wy  z  przystani  Ajan,  do  której  przychodzą  k 
wary  wprost  aż  a  Odessy,  prowadzi  prses  po- 
górze Dturdftoru,  do  rzek  Haji  i  Ałdakn,  ■ 
ich  pośrednictwem  na  Leoę.  Najważmejszeni 
przedmiotami  przywozowemi  są:  wyroby  ręt> 
dzielnioze,  towary  galanteryjne  i  kolonialne,  idą- 
ce to  przez  Irkuck  z  Roseyi  i  Chin,  zboże  b  gnfc. 
Irkuckiej,  konie,  bydło,  wyroby  metalowe   i  in.; 
wywozi  się  stąd:  futra,  zęby  morsów,  ko6c1  ma 
muta,  strój  bobrowy  i  piżmowcowy  i  t.  d.,,  a.  do- 
tychczas po  większej  ozęśoi  odbywa  się  tu  han- 
del zamienny.    Pod    względem  ekonomic^nyii 
Obwód  J.  mało  bardzo  jest  rozwinięty,  a  przy- 
czyna tego  tkwi  najpierw  w  jego  niepriyjMBan 
położeniu  geografloznem  i  klimacie  surowym,  da- 
lej w  glebie,  w  wielu  miejscach  nienadającej 
się  do  uprany,  nareszcie  w  braku  oświeoonąi 
ludności.    Ogromne  wszakże  pokłady  węgla  ka- 
miennego, rudy  żelaznej,  piasku  ztotoneśae^ 
ołowiu,  soli  kamiennej  i  wiele  źródeł  uituenj- 
nych,  co  wszystko,  okrom  złota,  leży  dotychczai  ] 
bez  żadnego  użytku,  kiedyś,  gdy  ta  pusta  kraiaa  j 
gęsto  się  zaludni  mieszkańcami  ncywilizowanyiu 
a  pracowitymi,  staną  się  dla  niej  źródłem 
przebranem  bogactwa  i  pomyślności.  '  K 

J akxm  ( A  k  u  n),  ślepy  Wareg,  ntożsamiany 
przez  niektórych  (Bayer  Bogumił  „CommeuŁain 
Academ.  Imp.  Scientiarum  Petropolit."  1727-^ 
1750)  z  synem  króla  szwedzkiego,  Olafa,  ęwn* 
kiem  w.  ks.  Jarosława,  miał  wygnać  siostbiielliMi 
swego,  Symona,  księcia  Waregów,  który  z  3O00 
wojowników  przybył  następnie  na  Ruś  do  Jaro- 
bława.    Miał  wzrok  już  osłabiony  .  ale  lubił  woj- 
nę i  bitwy".    Na  oczach  nosił  podobno  .złotą 
łudę"   czyli   przepaskę  tkaną  złotem.  Podług 
innej   redakcyi   Nestora    nosił    „złote  szaty*. 
W  r.  1023  przybył  na  Ruś  z  drużyną  Waregów 
na  wezwanie  księcia  Jarosława  Włodztmierzo- 
wieza,  który  z  bratem  swym,  Mścisławem,  to- 
czył walkę  o  należne  mu  po  zmarłyclk  braciach 
dzielnice.    Jarosław  miał  po  swej  stronie  praw- 
dopodobnie samych  tylko    Waregów    z  J-em. 
W  bitwie  pod  Liatwiniem  nad  brzegiem  rzeeaki 
Rudny,  Waregowie  zostali  pobici  przez  Siewie- 
rzan  Mśoisława,  a  J.  z  Jarosławem  schronili  dę 
do  Nowogrodu,  skąd  później  J.  powrócił  za  mo- 
rze.— Sołowjtiw  „iBtorla  Rossii"  (I,  197);  Karam- 
zin   „Ist.   GoBud.  Ros."  (1842)  Ii,  12,  24  i  nw. 
27;    .Połnoje    Sobranie  Russkich  Lietopiaiej* 
(I,  64).  '-^ 

Jaktm  Mirosławowicz,  posadnik  nowo- 
grodzki, obratiy  przez  Nowogrodzian  w  t.  1156 
po  wygnaniu  i  śmierci  niejakiego  Sudiły.  W  r. 
1168  Nowogrodzianie  pod  dowództwem  J-a  wy- 
ruszyli przeciw  Światosławowi  Bości^wowieso- 
wi,  który  dopominał  się  osadzenia  siebie  na  ksif' 
Btwie  Nowogrodzkiem,  wbrew  życzeniom  miesi* 
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feańoów.  Do  bitwy  nie  doszło,  bo  Śwlatosłsw 
cofnął  się,  dosiedłss;  tylko  do  rzeki  Rasy.  J. 
■ostał  wybrany  powtórnie  na  posadnika,  powrd- 
cił  do  Nowogrodu,  dokąd  prtybył  niebawem  Ro- 
man MśoiBławowioi.  W  1170,  podosae  wypra- 
wy Mśd^wa  Andnejewiosa  na  Nowogród,  J,. 
JiaraądiiwBsy  dzielną  obronę  przez  obwarowanie 
zniasta  i  uzbrojenie  ladno6oi,  w  bitwie  25  stycz- 
nia rozproszył  wojska  Mioisława,  poozem  zawar< 
to  pokój  8  ks.  Andrzejem  Bogolubskim,  pod  wa- 
runkiem  osadzenia  w  Nowogrodzie  Ruryka  Ro- 
śoisławowioza. — Sołowjew  „Istoria  Rossii"  (II, 
220);  ,Połnoje  Sobr.  Rasskioli  Lletopisiej'  (III, 
12,  14,  15.  126).  JB. 

Jataińakie  starostwo  niegrodowe  mieściło 
alg  w  województwie  Wileńskiem,  powiecie  Osb- 
mia&ekim.  W  r.  1766  posiadał  je  Frąckiewicz, 
a  następnie  Zienkowiozowie,  którzy  z  niego  opła- 
cali kwarty  złp.  750. 

Jaknszkin  Paweł,  pisań  rossyjski,  folklorysta 
(*  1820  w  Sabarowie,  w  powiecie  Hałoarotaangiel- 
skim,  w  gub.  Orłowskiej— f  1682  w  Samarze).  Ro- 
ku 1840  wstąpił  do  uuiweraytetn  w  Moskwie,  gdzie 
alQ  poznał  z  folklorystą  Piotrem  Kirejewslfim, 
który  wywarł  stanowczy  wpływ  na  dalsze  jego 
2yoie.    Za  jego-to  podnietą  zaniechał  będąuych 
jni  prawie  na  nkońozeniu  studyów  uniwersytec- 
kicb,  afteby  się  oddaó  badaniu  obyczajów  i  zwy- 
osajów  lada  rossyjskiego,  i  zbieraniu  podań,  ba- 
Ani  i  pieśni.   Aby  ałatwió  sobie  przystęp  do 
widśaii^ów  i  pozyskać  loh  'zaufanie,  wziął  na 
się  postaó  wędrownego  kramarza  i  zwiedzał  róż- 
ne  okolice,  przenosząc  się  z  wioski  do  wioski 
i  sapisająo  rzeczy  nełyszane.    Owoce  swoich  ba- 
dań ogłaszał  w  czasopismach  ^Utro",  .Lietopiś 
nra.  litleratary  i  drewnostiej*  i  „Otieozestwien- 
nyja  zapiski'.    Osobno  wydał:  „Russkija  pieśni* 
(1860)  i  ,Narodnyja  pieśni*  (1865),  które  obu- 
dziły bardzo  ftywe  zajęcie  i  należycie  ocenione 
Bosta^  przez    krytykę    naukową.    W  szóstem 
dsienęoioleoin  w.  z.  zaciął  amieszciać  w  czaso- 
pismach:  .Sowremiennik'  1  „Oteczestwiennyja 
zapiski"  prace  swoje  oryginalne  (^Wielik  Boh 
ziemli  mskoj";  „Czysti  zuby,  a  nie,  to  maftikom 
nazowat"  i  inne),  które,  przy  zaniedbauej  for- 
mie literaoUej,    odsnaoiają   się  objektywnem 
a  pełnem  prawdy  odwzorowaniem  typów  i  oby- 
czajów lada  rossyjskiego  i  stawiają  J-a  w  pierw- 
szym rzędzie  pisarzy,  zwanych  w  swoim  czasie 
ludowcami  (.narodniki").   Zbiorowe  wydanie 
pism  J-a  wyszło  r.  1864.  .  * 

JakoSEkdn  Eugeniusz,  etnograf  i  prawnik 
roBsyjski  (*  r.  1826).  Ojciec  jego  za  udział 
w  knowaniach  przeciw  rządowi  skazany  był  do 
cięikioh  robót,  wychowaniem  więc  Eugeniusza 
zajmowała  się  matka,  kobieta  wykształcona  nie- 
pospolicie. Skończywszy  szkoły  średnie.  J.  wstą- 
pił do  aniwersyteta  moskiewskiego,  a  w  r.  1859 
został  zamianowany  prezesem  jarosławskiej  izby 
dóbr  skarbowych  i  zarazem,  z  mooy  swego 
us^dn,  był  osłosldem  jniyidykoyi  guberaialaej 


do  spraw  włościańskich.  Dzięki  temn  miał  mol- 
nośó  zapoznać  się  dokładnie  z  iyoiem  IdAh, 
a  jego  zwyczajami,  wierzeniami  1  poŁnseliAml, 

1  całą  swą  działalność  literacką  poświęcił  Iitdo- 
znawstwu  I  stadyom  nad  prawem  ludowem. — 
Napisał  w  tym  zakresie:  .Molitwy  i  lagowory 
w  Poszecbonskom  ujezdie"  (Jaro^łfiw  L86S); 
,Woł08tnyje  sudy  w  Jarosławstoj  guberuii' 
(1872);  .Obyoznoje  prawo.  Matierialy  dla  biblio- 
grafiji  ohycznago  prawa"  (Jarosław  1875  i  18U6f 

2  tomy);  .Zamietki  o  wlijanii  rellftłjoznyoh  wio- 
rowanij  i  predrazsudków  na  narodnyje  juridi- 
czeskije  obyozai  1  poniatija"  (IBui).  Głównem 
dziełem  J-a  jest  „Obycznoje  prawo',  które  nia- 
tylko  zaznajamia  z  całą,  dość  bogatą,  litenturą 
ludowego  prawa  rossyjskiego,  mieBzoaąo  w  boMb 
przegiął  biblograflozny  wszystkich  prac,  jiotyczą- 
cych  tego  przedmiotu,  ale  po  więksi^ej  częśd 
podaje  też  zwięzłe  streszczenie  dzieł  \)0F.7.a2&- 
gćlnych,  wyszłyoh  aż  do  r.  168b.  Nadto  saś 
antor,  nie  poprzestając  na  prawie  Indowem  Bo»- 
syan  plemienia  słowiańskiego,  ogarnia  swujefn 
dziełem  i  prawo  ludowe  innoplemmńców.  Dzia- 
ło to  jest  nieocenioną  a  nieodbicie  potrzebną 
pomocą  dla  każdego,  kto  atudyige  sposobem  po* 
równawozym  prawo  ludowe. 

Jaknszowskl  v.  Jaku- 
szewski,  berb  polski. 
Na  tarczy,  w  polu  błękit- 
nem  —  pierścień  słoty  z  ta- 
kiemift  krzyżami  kawaler- 
skiemi  na  wierzchu  i  w  środ- 
ku. Nad  hełmem  korona 
szlachecka.  Odmiana  herbu 
S  z  a  ł  a  w  a  (ob.),  używana 
od  XVI  staleda  przez  ro- 
dzinę JakuBzowskich,  w  Bra- 
cławskiem  zamieszkałą.  — 
Niesiecki;  Czarniecki;  Bor- 
kowski; Słowniczek  heral- 
dyczny Krzyżanowskiego.  ^• 

Jakut  ibn  Abdallach  al-Ghamawi  ar-BB- 
mi,  najsławniejszy  geograf  arabski  {iir.  w  roku 
1179  z  greckich  rodziców  w  Mftłtj  Azyi.  stttd 
nazwisko  ar-RQmi  —  nm.  12  sierpnia  r.). 
Jako  chłopiec  dostał  się  do  nieirołi  i  sosŁał  kro- 
pionym jako  niewolnik  w  Bagdadzie  przez  boga- 
tego kupca,  pochodzącego  z  Chamałh,  w  Syryi 
(atąd  al-Chamawł).  Kupiec  teu  •l^iał  o  stAranne 
jego  wychowanie  i  posyłał  go  już  za  m^odu  w  da- 
lekie podróże  handlowe.  Po  śmierci  awe^o  pa- 
na w  roku  1199,  J.  zajmuje  się  handlem  księ- 
garskim i  rozwija  przytem  i^odcą  działalność 
literacką,  wnet  atoli  udał  się  znowu  w  łlalekie 
podróże  i  korzystał  z  każdej  ot^izyi,  hy  wzbo- 
gacić swoją  wiedzę  i  poznać  cały  obszar  ów- 
czesnej literatury  arabskiej.  W  Morwie,  słyną- 
cym naówozas  bogatemi  swemi  bibliotekami,  doj- 
rzewa w  J-e  w  r.  1218  myśl  oprju  ow;ru8.  wy- 
czerpąjącego  słownika  geografiuauego;  Błowulk 
teu  został  ukończonym  podczas  eij^^^  iP«d£Ó- 


Fig.  Go.  JlittlBZ»W» 
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«ek  w  T.  1324.  Pod  konieo  ftyoift  J.  OBledlił 
819  V  Aleppo  i  priystąpil  do  pnepisania  swego 
dsieła  na  ozyato,  ale,  zanim  zdołał  to  w  zupełno- 
iai  nBkoteoinió,  zaskoozyła  go  śmieró.  Słownik 
J-a  nosi  tytał  .Mndiam  ai-baldan*  i  lawiera 
w  ponądka  alfabe^osnym  opla  wBsystUoh  mlej- 
soowości,  jakie  były  snane  ówozeenym  autorom 
arabskim.  Opisy  te  antor  czerpał  bądź  -  to 
Ł  własnych  obserwaoyj,  sebraoyofa  w  lioznyoh 
podróftaeb,  bądź  tet  z  dzieł  poprzedników  i  la- 
ohował  takim  sposobem  fragmenty  wielu  dzid 
zaginionych  pomników  literackich.  Przytem  J. 
uwzględnia  nietylko  geograficzny  opis  danej 
miejscowości,  ale  i  wydarzenia  historyczne  i  >na- 
ozeaie  jej  w  literaturze,  zwłaszcza  w  poezyi, 
tak,  te  dzieło  jego  ma  doniosłą  wartość  i  dla 
historyi  •powszechnej,  i  dla  bistoryi  kultury  i  lite- 
ratury arabskiej.  Odznacza  się  tefi  i  ńciśłą  me- 
todą krytyczną.  Słownik  J-a  wyszedł  p.  t.  »Ja- 
eot'8  Oeographisches  Wdrterbnoh"  przez  Wiisteii- 
felda  w  6-u  tomaoh  w  Lipsku  ]  866— 78.  Wy- 
ciąg t  tego  diieła  p.  t.  „Maraęid*,  przez  ęaflad- 
ditt  Abdalmu'mTn  ibn  Abdalcbak  (nm.  1338),  wy- 
dał Juyuboll  (2  tomy,  Łejda  1850—64).  Inne 
dzieło  geografiozae  J-a  p.  t.  ,A1-Hnsztarik*  wy- 
dał równiei  WUstenfeld  w  Ge^ndse  1846.  Dal- 
sze dwa  jego  dzieła  spoczywają  jebzcse  w  rę- 
kopisach.—  Por.  takie  Heer  „Die  historisehen 
und  geographłscheu  Quelleu  in  Jaqut*8  Geogra- 
phisobem  Worterbuch"  (Sztrasburg  1898). 

Jal  Augustyn,  pisarz  firaneuski  (*  r.  1706 
w  Lionie  —  f  5  kwietnia  1878  w  Yernon);  słn- 
£ył  początkowo  w  marynarce,  nas^pnie — za  dru- 
giej Restauraoyi— był  współpracowoikiem  dzien- 
ników oppozycyjuyoh  i  ogłosił  w  tym  ozasie 
kilka  rozpraw  lórytyosnyoh  o  sstuoe,  jako  spra- 
wozdawca z  dorocznych  wystaw  Salonu  pary- 
skiego. Wstąpiwszy  w  r.  1831  do  sekcyl  hi- 
storycznej ministeryum  marynarki,  wydał  szereg 
prac,  które  zjednały  mu  tytuł  historyografa  i  ar- 
chiwisty ministeryum.  Są  to:  „Archóologie  ua- 
Yale"  (1839,  2  t.);  ,eiossftir«  Dautrque"  (1848); 
,L»  flotte  de  Cósar"  (1861);  .Abraham  Daąnesne 
et  la  marinę  de  son  temps"  (1872,  2  t.).  Naj- 
ważniejszą wszak2e  pracą  J  a  jest  jego  «Dio- 
tionnaire  critique  de  biographie  et  d'hi8tołre' 
(1864,  wyd.  2  e  1871),  dzieło,  będące  owocem 
dwudziestoletnloh  poszukiwań  w  archiwach  sta- 
nu cywilnego  i  w  papierach  rozmaitych  notaryu- 
Bzów  paryskich,  a  które,  pomimo  braku  planu 
metodycznego  i  licznych  błędów  transskrypoyi, 
stanowi  dotyohosaa  nieooeniMie  źródło  informa- 
cyj,  iwłaszozs,  te  większa  osędó  dokumentów 
oryginalnych,  z  których  J.  korzystał,  dziś  bez- 
powrotnie zaginęła.  Oprócz  tego  J.  napisał: 
„So^nes  de  la  vie  maritime"  (1882,  2  t.);  «De 
Paris  &  Napłes"  (1836,  2  t.);  ,Soiróes  du  gail- 
lard  d'  arri^re*  (1840,  8  t.)  i  swoją  autobiogra- 
fię, wydaną  po  śmierci  pod  tyt.  „Souvenir8  d*un 
homme  de  lettres'  (1877).— ,Gr.  Bncycl."  La- 
mirsnlta. 


—  Jalaplnol. 

Jalabert  Karol  Franciszek,  malan 

francuski  (*  1815  r.  w  Nlmes — f  ^  marcu  1901 
roku  w  Paryżu).  Uczeń  Pawła  Delaroohe,  apra^ 
wiał  malarstwo  historyozue,  religijne  oraz  por- 
tretowe. Zmmy  8  prac  wystawianych  w  Sidoiue 
paryskim  od  r.  1847  aft  do  1880.  Portrety  je- 
go pędzla,  zwłaszcza  kobiet,  pełne  wdsięks 
i  powabu,  miały  w  swoim  czasie  wielkie  powo- 
dzenie. Z  męskich  portretów  zaznaoiyd  nale*y 
portret  marszałka  Ganroberta  (1872).  Z  pomi^ 
dsy  innych  obrazów  wybitniejsze  są:  Wergiliuai 
odczytujący  swoje  Georgikł  wobec  Horac^o 
i  Wariusa,  w  doma  Mecenasa  (1847,  mnieam 
luksemburełde);  Pożegnanie  Romea  z  Julią,  Ra- 
fael malujący  swoją  Madonnę  SykstyAską  (1867); 
Wdowa  (1861);  a  takfte  dwa  utwory  dekoracyj- 
ne: plafon  pokoju  sypialnego  w  domu  Pereirów, 
przedstawiający  Noc  rozpościerającą  swe  cienie 
i  Powitanie  jutrzenki,  zdobiące  jeden  z  saJooów 
w  domn  Constant  Saya.  ^  ^ 

Jalandłiar,  ob.  Dftalandhan 

Jalapa  (Xalapa,  ozyt.  Chalapa):  1}  stoli- 
ca stanu  meksyluuiskiego  Vera  Grua,  pod  lO^SO' 
szer.  płn.,  1820  metr.  nad  poiiomem  morsa, 
w  bardro  malowniczej,  zdrowej  i  ftyznej  okolicy, 
u  stóp  bazaltowego  Pio  Makultepetl,  pray  dro- 
dze żelaznej  do  Yera  Cruz,  otoczona  pi^kneai 
ogrodami,  siedziba  biskupa,  posiada  katedrę, 
klasator  Franciszkanów,  zbudowany  w  r.  1&&6. 
3  szpitale,  seminaryum;  18  000  m-ców  (1893), 
których  zamoftnośó  była  znacznie  większa,  zanim 
handel  Yera  Cruz  z  wnętrzem  kraju  skierował 
się  drogą  priea  Orizabę.  —  2)  Stolica  departa- 
mentu tegoft  imienia  (r.  1892:  86  588  m-ców) 
w  rzeczy  pospolitej  Guatemala,  u  stóp  t.  sw.  wul- 
kanu Ymay;  4  500  m-ców. 

Jalapa  (botan.),  ob.  Ipomea. 

Jalaplna  Cj^H^O,,.  Znajduje  słę  w  jalapie. 
Dla  otrzymania  J-y  rozpuszcza  się  smołę  Jala- 
pową  w  dosyó  znacznej  ilości  spirytusu,  roatwór 
rozcieńcza  się  wodą  i  gotuje  z  węglem  kost- 
nym; następnie  po  wydzieleniu  z  roztworu  de- 
miessSk  za  pomocą  octanu  ołowiu  i  ammoniakB, 
oraz  po  odpędzeniu  spirytusu,  otrzymujemy  czy- 
stą J-ę.  Jest  to  ciało  stałe,  bezksstałtne,  topi 
się  przy  150*0.  Jalapłna  jest  bardzo  mało  roz- 
pOBzczalna  w  wodzie,  łatwo  w  kwasie  octowym, 
spirytuRie,  eterze  i  benzolu.  W  zimnych  roztwo- 
rach alkalii  rospuszosa  się  wotno,  przy  gotowa- 
niu bardzo  szybko,  przechodząc  w  kwas  jalapi- 
nowy.  Jalapina  przy  suchej  ^  destyla^i  daje 
kwasy:  octowy,  tyglinowy  i  palmitynowy.  Przss 
działanie  kwasu  asotnego  na  J-ę  powstaje  kwas 
szczawiowy  i  kwas  ipomewy.  l-s^ 

Jalapinol  C,,H„0,.  Jalapina  i  kwas  jalapi- 
nowy  przes  działanie  słabych  kwasów  mineral- 
nych rozkładają  się  na  glukozę  i  jalapinol,  cia- 
ło stałe,  krystaliciiine  z  punktem  topliwości  62*— 
62.5"  C.  Jalapinol  nie  rozpuszcza  się  irapełnie 
w  limnej  wodzie,  bardzo  m^  we  wrzącej,  łatwo 
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w  spirytoBie  i  etene.  Pny  driułaBin  silnych 
saaad  daje  kwas  jalapiaowy.  ^ 

Jalaplsowy  kwu  C,aH,,gO,(.  Powstaje  przes 
nft|prae«aoiB  jalapiny  i  wodą  barytową.  Jest  to 
oiało  besksBtałtae,  feółtawego  koloru.  Topi  bI^ 
około  120*  C.  Z  tńłdnoioią  roipnasosa  się  w  ete- 
rse,  bardso  łatwo  w  wodirle  i  alk(Aelit.  Strąca 
tdĄ  tylko  la  pomooą  ootH  ołowianego.  Priei  dsia- 
łaale  kwasu  solnego  rozUada  si^  na  glukozę 
i  jalapiaol.  Z  kwasem  asotnym  dąje  kwasy: 
BBonwfowy,  isomasłowy  i  ipomowy.      ^  ^ 

Jal^  Jan  Ludwik,  rseibiarz  franouski 
(*  1802 — t  1866  r.),  aoaeń  ojoa  medaliera  i  ma- 
laria CartoUiera.  W  Akademii  sztuk  plękuyob 
zastąpił  Darida  d*AagerB  w  r.  1866.  Wykonał 
■  wdiiękiem  i  elogaaoyą  wiele  biaatów  i  poaą* 
gów,  ktdre  się  spotyka  w  museach  i  pałaoaoh 
Francyi. 

TallflOO  (Xali80o»  osyt  Cbalisko),  stan  Mek- 
sykański, pomiedsy  IS^SS'  a  28<'26'  szer.  półn. 
i  101*80'  a  105°42'  dług.  zaobod.  od  Oreenwiob; 
graaieay  na  zachód  s  oceanem  Spokojnym,  na 
pdłaoo  s  Sinaloą  i  Dorango,  za  wschód  z  Zaoa- 
tocas  i  Onanajnato,  na  poładnie  i  Hioboaoan 
i  Colim^  zawiera  powierzchni  92  019  kil,  kw. 
(1  ft87,6  mil  kw.).  liczy  1250000  młesik.  (1808). 
t.  ^  13  na  kil.  kw.  Kraj  wznosi  się  od  długiego 
na  483  kil  (19<>&'~22'25'  sser.  półn.)  biiegu 
morskiego,  który  kilka  lylko  nleosobliwssyeh 
portów  posiada  (Puerto  de  Kavidad,  Enseoada 
de  Łanderas,  San  Blas),  stopniowo  do  łaAoaoha 
gór.  Sierra  Mądre  (ze  szczytami  Taquila,  San- 
gangney,  Tapalpa  i  Nayarit,  ten  ostatni  wysoki 
na  3450  met.),  który  dzieli  Stan  na  dwiecsęóci 
nierówne:  wi^lnzą  lachodnią  i  mniejssą  wschod- 
nią.   Na  wschód  od  tego  łaAoucha,  wysokiego 
w  przecięciu  na  2000  met.,  ciągoie  się  wyso- 
kie na  1  200  met.  płaskowzgórse.  Na  zachodzie 
sną|d^}«  się  szereg  wulkanów,  z  których  kilka 
było  osynnych,  aA  do  najnowszych  czasów,  m. 
in.  Gebomco  (1860  m.).  Bufa  (2650  m.),  Coli- 
ma  (8  886  m.);  w  bliskości  tego  ostatniego  znaj- 
duje się  niewulkaulotna  góra  Nevado  (4300  m.). 
Z  rzek,  które  wszystkie  wpadają  do  oceanu  Spo- 
kojnego: Mnąoital,  Rio  Grandę  de  Santiago,  Pi- 
ginie,  Rio  de  la  Armeria.  najwatniejsaa  jest  dru- 
ga, ale  1  ona  nie  jest  spławna.    Z  licznych  je- 
zior:  Chapala  (ob.),  Magdalena.  Sayula,  Zaooal' 
co,  Hexo!dtitan;  pierwsze  jest  największem  nie- 
tytko  w  Stanie,  ale  i  w  całym  Meksyku.  Klimat 
przy  brtegach  jest  gorący  i  niezdrowy,  w  głębi 
kraęjn  aa  to  zdrowy  i  umiarkowany;  panują  tu 
ueraz  susze  po  8  do  ft  miesięcy;  wegetacya 
jest  tam  tei  słaba,  z  wyjątkiem  głębszych  do- 
lin, które  doayó  wody  mają;  pny  brzegach  ro- 
sną wleUde  la«y.   Łndnodó,  lebrana  głównie 
w  caęóoi  wschodniej  .i  w  dolinie  Rio  Grandę  de 
Santiago,  składa  się  po  większej  części  a  Gbi- 
diiiMków,  pierwotoyob  zMoszkaAców  tego  kraju; 
nad  mwrsnna  mieaila^  Ql!łke  Snmbewie  i  Mnray- 


ni.  Ołównem  zajęciem  jest  rolnictwo  (kukurydza, 
pszenica,  tytoń,  trzcina  cukrowa,  bawrtna,  indy- 
go,  sesam)  1  hodowla  bydła.  Wydobywąją  tet 
srebro  i  miedń.  Przemysł  ogranicza  dę  wyra- 
bianiem prosty^  tkanin  bawełnianych  i  wełnia- 
nych, srebmyoh  i  złotych  okuó  na  siodła 
i  na  nprsą&,  naczyń  glinianych,  cygar  i  kapeluszy. 
Droga  ielasna  z  Guanajuato  do  San  Blas  nad 
morsen,  przecina  kraj  od  wsohoda  na  zachód. 
Stolicą  jest  Guadalajara.  Osada  3.  (8012 
mieszk.),  nad  oceanem  Spokojnym  była  niegdyś 
stolicą  państewka  Indyjskiego.  —  Pierwszy  zwie- 
dził J.  Gonzalo  de  Sandova1;  w  1541  Cortez 
pnyłąosył  je  do  posiadłoód  hiaspańskich  i  wru 
8  obecnym  stanem  Zacatecas  ntworsył  f  nieb 
t.  zw.  .królestwo  Galioyi  Nowej'. 

Jallabort  Jan  Ludwik,  fizyk  i  mąft  stanu 
szwajcarski  (*  1712  r.  w  Genewie— 1 1768).  był 
synem  pastora,  Stefana  J-a,  i  sam  sposobił  się 
do  zawodu  duchownego.  W  r.  1787  sostał  pro- 
fesorem fizyki  doświadczalnej  w  Genewie,  w  r. 
1752  objął  po  Cramerze  katedrę  matematyki 
i  filozofii.  Od  r.  1746  naletał  do  rady  dwustu, 
następnie  został  członkiem  rady  stanu,  a  wresz- 
cie syndykiem  Genewy.  W  r.  1748  w  rospra- 
wie  ,Ła  gnórison  d*un  paralitlque  par  le  moyen 
de  Póleetrioitó"  podał  wiadomośó  o  pomyślnem 
wyleczeniu  paraliiu  działaniem  machiny  elek- 
trycsnej,  ozem  swrócił  uwagę  na  poftytek  elek- 
tryczności w  medycynie.  Ni^waftniejsBe  jego 
dzieła  są:  aEspórłenoes  sur  Tólectrioitó,  avec 
quelque8  conjectures  sar  ses  causes  et  ses  effects* 
(1748)  i  „De  libertate  humana'  (1734).  8.Ł 

J^et  Jakób,  mąt  stanu  francnski  (*  w  La 
Mothe-Bainte-Hóraye  [Deox  S6vres]  d.  13  gm- 
dnia  1732  r.~t  w  Parytu  d.  14  sierpnia  1791). 
Syn  robotnika,  obarczonego  rodziną,  wychowany 
został  przez  wuja.  mnicha,  Merceron,  który  za- 
mierzał oddać  go  do  stanu  duchownego.  Z  po- 
czątku J.  studyował  prawo  w  Poitiers,  potem 
pod  wpływem  nieszczęśliwej  miłości  wstąpił  do 
seminaryum  dnohownego.  Wyświęcony  na  księ- 
dza w  1759  r.  był  wikarynazem  w  Genę^,  po- 
tem proboszczem  w  Cherignó,  gdzie  zyskał  wiel- 
ką popnlKUOŚÓ  u  parafian.  Duchowieństwo  poi- 
teTia'skie  wybrało  go  d.  2  kwietnia  1789  r.  do 
Stanów  (Jeneralnyob.  Tutaj  zasłynął:  dnia  12 
cBcrwea  t  r.  zainicjował  połączenie  się  ducho- 
wieństwa ze  stanem  trzecim,  a  gdy  odpowiedziano 
odmownie,  przyłączył  się  w  d.  18  oserwoa  sam 
a  dwoma  kolegami  do  mieseozao;  w  komissyi 
flaaBsowej  głosował  za  anneksyą  i  nnarodowie- 
niem  dóbr  kościelnych  (30  Iłstop.  1790);  był 
zwolmnikiem  cywilnego  mrządzenia  kłem  (27  li- 
stopada 1790  r.)  1  sam  złotył  przysięgę  cywil- 
ną (27  grud.  1790).  Wyborcy  des  Deux-S6Tres 
ogłosili  go  (80  list.  1790)  biskupem  konstytu- 
cyjnym dla  Saint -Maiseat.  Proklamowano  go 
jui  1  gmd.  t.  r.,  ale  odmówił.  W  1884  r.  po- 
BtawioDo  mu  statuę  na  placu  publicznym  w  La 
Uotbe-Sainte-Hóraye.— Z  pism  jego  są  bardziej 
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Jalon  —  Jałowiecki  Józet 


znane:  „IdeĆB  ćlómentaires  sur  la  Gonstitution" 
.Sar  la  marlage  des  prdtres"  (1700)  i  inne. 

Jalon  (oayt.  Chalon),  rseka  w  Hiszpanii,  wy- 
pływa s  gól  Sierra  Ministra  (w  prowinoyi  Soria), 
płynie  w  kierunku  pdłnoeno-wscłiodnim;  pod  Ca- 
latayud  wpada  do  niej  Jiloca;  pod  Alagon  krzy- 
inje  siQ  z  nią  kanał  Cesarski.  Po  przebieieniu 
235  kil.  wpada  do  Ebro.  Wiele  kanałów  na- 
wadniających cierpię  k  niej  wodę.  Jej  doliną 
prieprowadzona  jest  droga  ftelasna  s  Madrytu 
do  Saragosy. 

Jalpaiti  mineri^,  wsom  SAg^S.CUjS,  regu- 
larny, łiipliwy  sześciennie,  o  połysku  metalicz- 
nym. Jalpa  w  Meksyku  i  kopalnia  Bneua  Espe- 
ranza  Tres  Puetas  w  Chili.  ^*  ^* 

Jalton-Noor,  jezioro  w  gub.  Astrachańskiej, 
ob.  Eltońskie  jezioro. 

Jaloit  (wym.  Dialnt;  Talat  Bonham),  naj- 
większa i  najwaftoiejsza  z  wysp  archipelagu 
Uarsballa,  pod  B^^S'  szer.  półn.  i  lOO^SS'  dług. 
wscbod.  od  Greenwich;  zajmuje  90  kil.  kw.  po- 
wierzchni, Uczy  1  006  mieszk.  (1888).  —  Wyspę 
tę  odkrył  w  1800  r.  Patterson;  od  1885  nalety 
do  Niemiec. 

TalU-Łlang.  rzeka  graniczna  pomiędzy  China- 
mi a  Koreą,  bierze  początek  pod  Czangpaiszan, 
niedaleko  od  uścia  rozszerza  się  i  tworzy  sze- 
roką wyspę,  na  której  brzegu  wschodnim  lefty 
Widżu;  wpada  do  zatoki  Koreańskiej.  Przy  jej 
ućcłn  17  września  1804  r.  stoczona  zostida  bi- 
twa morska  pomiędzy  flotą  chińską,  pod  admi- 
rałem Tingiem  i  japońską  pod  admirałem  Ito; 
pięó  chińskich  okrętów  wojennych  Japończycy 
oięiko  uszkodzili;  flota  japońska  poniosła  jednak 
te*  cięAUe  straty  i  nie  zdołała  przeszkodzić 
wylądowaniu  5000  Chińczyków  pod  Takuszanem. 
D.  24  i  25  paźdz.  wojska  japońskie  przeprawiły 
się  przez  J.,  pobiły  i  zmusiły  do  ucieczki 
15  000  Chińczyków  pod  gen.  Sung;  znaczna  zdo- 
bycz dostała  się  zwycięscom.— Por.  Lephay  ,La 
bataille  navale  du  Yalu"  (Paryż  1895). 

Jałmużna,  objaw  miłosierdzia;  jest  to  pomoc 
tak  duchowa,  jak  materyalna,  dana  potrzebują- 
eemn;  w  ćcislem  znaczeniu  oznacza  datek  ma- 
teryalny.  Istnienie  jej  wynikło  z  poozuoia  bra- 
terstwa ogólnego  pomiędzy  ludźmi,  a  potwier- 
dzone i  nakazane  zostało  przez  Boga  w  Starym 
Zakonie.  Chrystyanizm,  na  wyiyny  podnosząc 
wszystkie  uczucia  etyczne  w  człowieku,  uczynił 
z  J-y  potężne  dzieło,  w  imię  Chrystusa  przytu- 
lające opuszczonych,  leczące  chorych,  karmiące 
głodnych,  odziewające  nagich.  Do  dawania  J-y 
obowiązany  jest  ka^dy,  rozporządzający  środkami 
materyalnemi,  a  wysokość  jej  zależy  od  stopnia 
majętności.  Choć  udzielać  J-ę  obowiązani  je- 
steśmy w  imię  Jezusa  i  miłości  bliźniego  wszyst- 
kim, można  jednak  w  rozdawaniu  jej  zachować 
pewne  stopniowanie,  na  pierwszych  miejscach 
stawiając  tych,  którzy  aą  nam  bliisi  związkami 
krwi»  przyjaźni,  narodowości,  wiary. 


Jałmnżnicza  instytuoy-a ,  ob,  Instytncya 
jałmuźnicza. 

J^mnŻnik,  rozdzielający  jałmużnę.  Tak  zwa- 
ni byli  na  dworach  królewskich  i  książęcych  do- 
chowni,  którym  powierzono  wspieranie  ubogich. 
Szczególnego  znaczenia  nabrali  jałmużnicy  na  dwo- 
rze francuskim,  gdzie  przez  Karola  VUI  ustanowio- 
ny został  urząd  Wielkiego  J-a  królewskiego. 
Wielki  J.  miał  dozór  nad  oałem  duchowień- 
stwem nadwornem,  nad  ceremoniami  religijnemi, 
dopełnianemi  na  dworze  i  nad  niektóremi  szpi- 
talami.   Zniesiony   przez    Wielką  Bewolucyę. 
wznowiony  przez  Napoleona  I,  istniał  do  1830; 
wznowiony  znów  przez  Napoleona  III,  praetrwał 
do  1870.— Istnieją  też  jałmużnicy  przy  szpitalach 
i  t.  p.  Instytuoyach,  których  mieszkańcy  nie  mo- 
gą się  udawać  na  nabożeństwo  do  kościoła. — 
Podług  prawa  francuskiego  z  8  lipca  1880  r.,  dn- 
chowni  różnych  wyznań  powinni  się  znajdować 
w  obozach,  portach  i  innych  garnizonach,  za- 
miejskich, odległych  od  kościoła  najmniej  o  3 
kilom.,  i  w  których  stoi  załogą  przeszło  2  ODO 
Indzi;  także  i  w  spitalaob  i  więzieniach  wojsko- 
wych.   W  razie  wojny   duchowni  ci  zostają 
przyłączeni  do  oddzielnych  korpusów  i  dywizyj 
armii.    W  marynarce  wojennej  jatmużnik  powi- 
nien być  na  kałdym  okręcie,  noszącym  flagę  do- 
wódzoy  dywizyi  morskiej  i  na  okrętach,  pne- 
znaczonych  do  wyprawy  wojennej.    J.  mofte  być 
też  powołany  na  każdy  okręt  w  dalszą  drog9 
wysłany. 

Jt^omioa  (Jalomłtza),  lewy  dopływ  dolne- 
go Dunaju  w  Rumunii,  na  Wołoszosyńoie;  wy- 
pływa z  wąwozu  Gredeal  w  Alpach  Siedmiogrodz- 
kich, płynie  na  południe;  pod  Targuyisteą  wkra- 
cza na  równinę  wołoską,  zwracając  się  na  po* 
łudnio-wsohód,  a  od  KarneSti  na  czysty  wschód. 
Trzymając  się  już  stale  tego  kiernnka,  wpada 
do  Dunaju  pod  Gura  Jalomitza  nieco  na  północ 
od  leżącej  na  przeciwnym  brzegu  Hirfiowy.  J. 
ma  tylko  dwa  dopływy  znaczniejsze,  lewo-brzeżne: 
również  jak  ona  sama  siedmiogrodzko -alpejską 
Prahowę  (Parahowę)  z  Krykową,  którą  przyj- 
muje na  zachód  od  MoldoTeni,  i  Teleasznę. 

Jałowcowy  olejek  jest  to  bezbarwny,  zielon- 
kawy lub  brunatno-żółtawy  płyn,  z  silnym  zapa- 
chem. Otrzymuje  się  przez  destylaoyę  jagód 
jałowcowych  z  parą  wodną.  W -wodzie  trudno- 
rozpuszczalny,  łatwiej  w  spirytusie  i  eterze. 
W  skład  olejku  wchodzą  terpeny,  seskwiterpe- 
ny  i  estry  kwasu  octowego,  ciał,  z  eharakteram 
bardzo  zbliżonym  do  terpenów.  Słuiy  do  za- 
prawiania wódek  i  likierów,  a  talcże  czasami 
bywa  używany  w  medycynie.  ^  ^ 

Jałowieo,  ob.  Juniperus. 

Jałowiecki  Józef,  Itanonik,  eksmiseyonan 
(*  w  r.  1817  w  górnej  KurJandyi — f  12  lutego 
1885  r.).  Nauki  pobierał  w  Iłłaksacie  (ob.), 
studya  teologiczne  odbywał  w  Wilnie  u  ksifi; 
missyooarzy  na  Górze  Zbawiciela.   Jeuoie  j^o 
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labdyftkon  i  dyakon  przebywał  w  porze  waka- 
cjinej  naj  osęśolej  w  Krasła wia  nad  Di wiaą 
n  miejsoowyob  miseyoiunrzy.  Otrzymawszy  wył- 
ue  ńwiocenia  kapłańskie  w  r.  1841,  uiebawem 
wynleiioDy  został  na  regensa  seminaryum  kra- 
itawskiego,  przy  którem  równocześnie  obj^ł  ka- 
tedro egzegetyki  i  historyi  kościelnej,  a  zajmo- 
wał ją  al  do  kasaty  zakonu  księiy  misayonarzy 
i  pneoiesienia  kraaławskiego  seminarynm  du 
Hiizka  w  roku  1843.  Następnie  w  ciągu  lat 
^Qoia  spełniał  obowiązki  kapelana  przy  istnie- 
jącej niegdyś  w  Krasławiu  szkole  powiatowej, 
pOGzeii  w  roku  1848  mianowany  został  probosz- 


Fig.  61.   Es.  J6zef  Jałowiecki. 

Z  oryginału  olejnego  A.  Eorawskiego,  umieszczo- 
nego w  kościele  krasławskim  po  skonie  kaiijdza- 
kanonika  J-go. 

Bem  przysięgłym  krasławskim  oraz  dziekanem 
bkaaata  .Duneburg  superior".  Wspaniały,  apier- 
rotnie  na  katedrę  inflancką  przeznaczony,  ko- 
eiAł  parafialny  krasławski  jemu  winien  swe 
•tatecine  wykończenie,  odnowienie,  ozdobienie 
opatrienie  we  wszystko.  Obdarowany  rządkiem 
oosnoiem  piękna,  J.  podnosił  w  ciągu  całego  swe- 
o  iywota  okazałość  krasławskiej  świątyni  co- 
u  -  to  wspanialej,  środkami,  jakie  pobożność 
gorliwość  jego  zawsze  wynajdywać  umiała, 
huyk,  poeta  ludowy  łotewski  i  wonie  uzdołnio- 
f  malarz,  wzzystkie  swoje  zdolności  chwale 
Mej  wyłącznie  poświęcał.  Skromny  nad  wszel- 
f   wyraa    i    niepragnąoy    nigdy  zabłyszozeć, 
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umiał  zaobęoać  innych  do  ofiarowania  udatniej- 
ssych  utworów  na  rzecz  kościoła  krasławskiego. 
Do  szeregu  pracujących  nad  ozdobieniem  kra- 
sławskiej świątyni  potrafił  wprządz  nawet  sa- 
mego mistrza  Matejkę;  zdołał  go  bowiem  na- 
kłonić do  stworzenia  historycznego  malowidła, 
przedstawiającego  św.  Ludwika,  króla  francu- 
skiego, wyjeżdżającego  na  wojnę  krzyżową  i  otrzy- 
mującego błogosławieństwo  aroypasterskie.  Dzie- 
ło to,  olbrzymich  rozmiarów,  podług  oryginalnego 
olejnego  szkicu  Matejki  przez  profesorów  Jabłoń- 
skiego, Lisowskiego  i  innych  w  ciągu  lat  kilku 
pod  okiem  mistrza  wykonane  i  przez  niego  osta- 
tecznie wykończone,  już  w  końcu  r.  1884  wy- 
stawione było  w  Krakowie,  w  Sukiennicach.  Poe- 
zyjkt  ludowe  księdza  J-ego  ogłaszano  w  kalen- 
darzach katolickich  łotewskich  w  wielu  tysiącach 
egzemplarzy,  w  latach  1661  —  72  wydawanych 
w  Kydze  i  byłym  Dorpacie,  artykuły  zaś  nau- 
kowe polskie  (zawsze  bezimienne)  zamieszczało 
dawne  pismo  inflanckie  ^ubon",  a  od  oiasu 
do  czasu  „Przegląd  katolicki"  i  wiele  innych 
pism  krajowych  i  zagranicznych.  W  zakresie 
krajoznawstwa,  etnografii  i  nauk  statystyczno- 
historyoznych,  oprócz  prac  już  wydanyuh,  J.  przy- 
gotował nader  cenne  materyały  do  historyi  ko- 
ściołów inflanckich  i  kurlandzkioh.  Umarł  12 
lutego  1886  r.  w  Krasławiu  (O  kilkudniowej  gwał- 
townej chorobie,  na  jaką  przez  nocną  jazdę  do 
umierającego  chorego  był  się  naraził;  to  też  nie 
bezzasadnie  mówi  o  nim  lud  miejscowy,  „że  ży- 
cie położył  za  owieczkę  jako  dobry  pasterz". 
Opłakiwały  90  blitsze  1  dalsze  zakłady  dobro- 
czynne nietylko  w  kraju,  ale  i  za  granicą,  któ- 
re równie  hojnie  jak  stale  zasilał.  Rysy  tego 
niezrównanego  kapłann  t  obywatela,  uwieńczone 
zostały  przez  umieszczony  po  jego  śmierci  w  ko- 
ściele krasławekim  portret  wspaniały  pędzla  pe- 
tersburskiego artysty,  A.  Horawskiego,  który  tu 
w  wiernej  reprodukcyi  podajemy.         q.  h. 

j£^0W8ki,  herb  pol- 
ski. Na  tarczy,  w  polu 
ozerwonem,  nad  dwiema 
krokwiami  srebrnemi,  li- 
terę W  tworzącemi — strza- 
ła złota  fteleźcem  do  gó- 
ry; na  niej  dwa  miecze, 
ostrzami  do  dołu,  ukośnie 
skrzyżowane.  Nad  heł- 
mem, w  koronie,  trzy 
pióra  strusie,  białe.  Od- 
miana h.  Syrokomla 
(ob.),  powstała  prawdopo- 
dobnie w  połowie  XVI 
stulecia,  używana  przez 
rodziny:  Jałowskich-Bara- 
nowiozów  z  .Jałowego" 
w  Grodzieńskiem  i  pocho- 
dzących od  nich  Jałowic- 
kioh.  —  Kojałowicz;  Nie- 
siecki;  Hefner.  d. 


Fig.  62. 
Ja ł o  w  8  h  i 
(lierb). 
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JałowsMe  starostwo  niegrodowe  było 
połotone  w  województwie  Nowogrodzkiem,  po- 
wiecie Wołkowyskim.  W  r.  1766  posiadali  je 
Jan  1  Monika  Horainowie,  kasitelaństwo  brzescy, 
którzy  opłacali  z  niego  kwarty  złp.  3  751  gr.  28. 
Na  sejmie  jednak  warszawskim  z  r.  1773 — 1775 
Stany  Rzplitej,  przez  oddzielną  konstytuoyę,  na- 
dały toś  starostwo  Michałowi  BułharynowI,  pisa- 
rsowi  ziemskiemu  1  posłowi  wołkowyskiemn, 
w  posiadanie  emfiteutyozne  na  lat  50,  z  warun- 
kiem opłacania  z  niego  rocznie  złp.  15  000 
w  dwu  ratach,  do  skarbu  w.  księcia  litewskiego. 

Jałpuk,  lewy  dopływ  dolnego  Dunaju;  wy- 
pływa V  Bessarabii,  na  połud.-zaoli.  od  Śiszy- 
niowa,  płynie  na  południe  równolegle  s  Pmtem 
i  wpada  do  długiego  na  60  kil.,  lecz  zajmują- 
cego tylko  280  kił.  kw.  jeziora  J.,  które  doobo- 
dii  bardzo  blizko  do  Dunaju;  stąd  wody  jego 
przez  błota  dostają  sig  do  tej  rsełd. 

JałtSLt  stacya  klimatyczna  i  kąpiele 
morskie,  w  gub.  ^auryckiej,  na  południowym 
brzegu  Krymu,  80  wiorst  od  Symferopola,  a  81 
w.  od  Sewastopola  —  szosą;  leiy  w  małej  zato- 
ce morskiej;  jest  miastem  powiatowym,  którego 
cięśó  wschodnia,  zwana  tatarską,  jest  ciasno 
zabudowana  i  brudna,  zaoliodnia  zań  —  czysta 
i  zabudowana  pięknemi  willami,  otoczoneml  zie- 
lenią. Miesiące  styczeń  i  luty  są  tu  najzimniej- 
sze, o  temper.  —  4.4°  C.  Przeciętna  ciepłota 
wiosny  11.5"C.  lata  -|-24.4°C.  a  jesieni 
-{-IS^G.  Dni  didtystych  bywa  w  oiągn  roku 
68,  jasnych  210  (przeoięciowo  podług  spran^o- 
zdań  z  lat  20);  wiatry  panują  najczęściej  wschod- 
nie i  północne,  a  najrzadziej  południowe.  Wiatry 
stałe  bywają:  dniem  —  lekki  morski  brise,  nocą 
snoby  wiatr  od  gór.  Najszkodliwszy  dla  zdro- 
wia miatral  (chłodny  wiatr  północncTzachodni) 
panuje  zimą  i  obniża  niekiedy  ciepłotę  do  — 12''C. 
Jako  stacya  klimatyczna  J.  ma  pierwszorzędne 
snaozenie,  lecą  tylko  na  jesień;  lato  zbyt  jest 
ciepłe,  a  na  pobyt  zimowy  lepsze  są  miejsco- 
wołoi  okoliczne,  jak  oto:  Batum,  Suchum,  Simeiz, 
Limeny,  Ałupka>jako  lepiej  od  zmian  powietrza 
zasłonięte. —  J.  posiada  obecnie  wodociągi  i  ka- 
nalisacyę,  cerkiew  prawosławną,  końciół  ewan- 
gielicki,  synagogę,  dom  modlitwy  Karaitów,  szpi- 
tal, ochronę  dziecięcą,  sskołę,  pocztę,  telegraf, 
wspaniały  hotel,  kommunikaoyę  parową  z  Odes- 
są, Teodozyą  i  Sewastopolem;  mieszkańców 
18  000  (w  r.  1890  było  tylko  4  982,  a  w  tej 
licsbie,  prócz  prawosławnych,  623  Żydów,  337 
mahometan,  220  Ormian,  106  Karaitów,  45  ka- 
tolików i  12  ewaogielłków. — J.  znana  była  w  w. 
XII,  pod  nazwą  Di  alit  a,  jako  miasto  ku- 
mańskie;  w  w.  XV  sawładnęli  nią  Genueńczycy; 
w  końcu  tegoż  wieku,  zniszczoną  przez  trzęsie- 
nie  ziemi,  odbudowali  Grecy  i  Armeńczycy; 
w  czasie  prząłączenia  do  Rossyi  była  lichą  mie- 
ńoiną,  a  dopiero  po  wyniesieniu  na  miasto 
powiatowa  zaczęło  dońć  szybko  rozkwitać,  jako 
stacya  klimatyczna. 
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Kąpiele  morskie  w  J-cie  są  jedne  z  rs;>d, 
na  Krymie,  głównie  z  powodu  dna  gnibo-kamii^ 
nistego.  Sezon  kąpielowy  w  morzu  trwa 
łowy  czerwca  do  połowy  paidciei^adlea  «i. 
Ciepłota  wody  morskiej  wynosi:  w  maju  -|— 13/^* 
w  sierpniu  --|-22.5''C,  w  październiku  Ą-  ]6.  :> 
J.  posiada  urządzenia  do  kąpieli  oiepł^^b,  wu* 
nowych,  a  wody  morskiej.  Można  takie  koi«|| 
stad  a  ^racyi:  winogronami,  owo44^.  IcttM 
sem,  kefirem,  serwatką,  powietrzem  isqbxcmi| 
nem  i  rozrzedzonem,  oraz  elektrycznością.-J 
Zjazd  gości  bywa  tu  w  jesieni  6000  os6b.  P  ; 
dróż  do  J-ty  odbyć  można  przez  Odessę^  s 
statkiem  do  J-ty.  Utrzymanie  w  J-cte  jeat 
gie,  w  ostatnich  latach  nieco  staniało.  O 
kosztuje  80  kop.  —  1  rb.  (miesięcznie  nio 
mieć  obiady  za  15  —  20  rb.j.  Za  pokój  płat 
się  podczas  sezonu  kąpielowego  30 — 40  rb.  mit^j 
eięoznie,  bez  usługi;  w  innych  miesiąoaott  o  m 
łowę  taniej.  W  pensyonacie  można  dontad  caIm 
utrzymanie  taniej,  tj.  od  60-u  rb.  miesfęosDie.— ' 
Dr  Iwanow  „Almanach  po  otlecsestwiennym  wo- 
dam"  (Petersburg  1894),  Dr  J.  M.  j 

JałutorowsŁ  albo  Jf^tonk,  u  ludu  Bat- 
szansk,  miasto  okręgowe  w  gub.  Tobolskiej, 

0  1^/3  kim.  od  rzeki  Tobołu,  który  dawniej  płj- 1 
nął  pod  samem  miastem.  Ma  około  6  000  m-óó* 
prawosławnych,  4  cerkwie,  progimnazyum  żeś-  > 
skie,  szkołę  powiatową  i  parafialną,  szpital,  ball«  ' 
targową  (^gostinnyj  dwór**)  ze  117-n  kramami, 
pocztę,  telegraf,  16  zakładów  przemy ałowydi, 
handel  małowainy  (z  rocznym  obrotem  ledw« 
100  000  rubli),  koncentrujący  się  na  4- eh  do- 
rocznych jarmarkach.  Według  podania,  na  miej- 
scu dzisiejszego  J-a  leżał  dawniej  prastary  gród 
Jawłu-tur,  zamieniony  w  r.  1689  na  twierdzf 
w  celu  obrony  od  Kałmykćw,  a  osadę,  któn 
pod  nią  powstała  (Słoboda  Jałutorowska),  w  r. 
1780  erygowano  na  główne  miasto  okręgu.  — 
Jałuiorowtki  okrąg  leży  w  płd.-zaohoduiej  esęia 
gub.  Tobolskiej,  na  płaszczyźnie,  mającej  21  627i 
kim.  Q  powierzchni,  równej,  lesistej  (brzozi 

1  sosna),  tworzącej  płn.-zacbodnią  część  stepn 
Issymskiego.  Okrąg  należy  do  porzecza  Tobołu, 
z  wyjątkiem  niewielkiej  części  na  wachodsie, 
położonej  nad  dopływem  Irtysza,  Bagajem;  naćlr 
zaś  zraszają  go  rzeki:  Iset*,  Sujer,  Jemurtła,  Uk. 
Jarga  i  Tap.  W  r.  1888  liczono  tu  na  1948U 
mieszkańców:  6  000  Tatarów,  a  oprócz  prawo- 
sławnych 25  657  raskoloików,  5  662  mahometnu. 
i  5290  jednowierców;  głównem  zajęciem  Indnon 
jest  rolnictwo,  dające  plon  wystarczający  aietyl- 
ko  na  miejscowe  potrzeby,  ale  poczęści  i  na  wy- 
wóz do  okręgów  Tobolskiego  1  Tiumeńskiego. 
Również  kwitnącą  jest  hodowla  bydła  (ogółSM 
200000  BZtnk);  sadownictwo  prawie  nie  istni^ 
przemysł  fabryczny  dość  jest  znaczny:  347  \t- 
bryk  przerabia  produkta  rolnicze  i  bydlęce.  W  o- 
kręgu  odbywają  się  rocznie  22  jarmarki,  głów&i« 
na  zbożOf  tłuszcze,  skóry  i  inne  prodnkta  goBjW' 
dankie.  b. 
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Tam,  naród,  ob.  Jem. 
Jama  (pisany  awykle  2  angielska  Yama), 
Astwo  indyjskie,  według  podań  pierwBzy  z  lu- 
■i.  który  umarł  i  wynalazł  drogę  .tamten 
i^at",  za  00  panem  jego  został.  Pieśń  pogrze- 
i>wa  (w  X  księdze  Ryg  -  Wedy)  tak  przemawia 
^  nieboszczyka:  ^Idź  staroftytnemi  ścieżkami, 
tóremi  podąiali  ojoowiel  Ujrzysz  tam  dwóch 
rólów.  Jame  i  Waranę.  Złąoz  się  z  pradzia- 
ami»  s  Jamą  i  z  ofiarami,  któreś  składał,  tam 
'  najwyższych  niebiosach.  Jama  da  ci  przy- 
ytek,  rozjaśniony  światłem  dziennem.  Połącz 
[9  s  przodkami,  co  noztąją  z  Jamąl".  J.  ma 
oałi^oów  (jamadreta),  którzy  dusze  zmarłych 
abierają  i  przed  sąd  jego  stawią.  Bram  świa- 
%  nmajr^h  strzegą  dwa  psy  straszliwe.  W  póż- 
iejsayob,  po  wedyjskim,  okresach  rozwoju  wie> 
seA  iadyjskieh  J.  zaliczony  jest  do  grona  ośmiu 
,8tró<6w  świata'  (lokapata);  posłańcy  jego  zwlą- 
mją  dusze  zmarłych  i  olągną  do  piekieł;  są  to 
ratworne  straszydła,  ubrane  w  skóry  zwierzęce, 
I  oczach  ognistych,  długich  zębach  i  włosach. 
Hdy  dusza  stanie  jui  przed  J-ą,  na  rozkaz  jego 
»axidragupta»  pisarz  piekielny,  czyta  z  księgi 
wykaa  dobrych  i  złych  czynów  nieboszczyka, 
\  J.  Tyrokoje.  czy  dusza  ma  byó  osadzona 
w  piekle,  czy  się  ma  w  nowem  ciele  na  ziemi 
odrodzić,  czy  też  osiąśó  w  niebie.  Dusze  ludzi 
bardzo  pobożnych  zabiera  sam  J.  —  Najlepszą 
sbarakterystykę  J-y  znaleió  można  w  hymnach 
Ryg- Wedy  i  w  Atarwa  -  Wędzie.  —  Por.  Wurm 
.Oeachiohte  der  indisohen  Religion"  (Bazylea 
1874,  Btr.  51,  52,  80,  99,  270),  oraz  pisma  o  re- 
ligii indyjskiej,  wymienione  na  końcu  artykułów: 
Braminizm,  Buddaizm,  Dftainizm,  Indyj- 
ska religia,  ^ 

Jamagata  Aritomo,  generał  japoński  (*  r. 
1838  w  Choshn,  jako  syn  samuraja),  odznaczył 
uę  r.  1868  podczas  wojny  restauracyjnej,  w  któ- 
rej Btał  po  stronie  cesarza,  i  r.  1872  został  za- 
mianowany generał- porucznikiem,  a  1873  mini- 
strem wojny.    Gdy  w  r.  1877  wybuchło  powsta- 
nie samurajów  w  Satsume,  pod  wodzą  Saigo'ua, 
J.  wyruszył  przeciwko  niemu  w  pole  i  po  sttu- 
mienia  rokoaia  został  dowódzoą  gwardyi  cesar- 
skiej   oraz    naczelnikiem    sztabu  generalnego. 
Wyniesiony  r.  1884  do  godnośoi  hrabiowskiej, 
objął  1885  tekę  spraw  wewnętrznych,  a  ku  koń- 
cowi r.  188^  także  prezydyum  gabinetu.  Roku 
1891   podał  się  do  dymissyi.    Podczas  zwycię- 
Bkiej  wojny  z  Chinami  1894  r.  dowodził  jako  mar- 
szałek pierwszą  armią  japońską,  obecnie  laś 
jest  inspektorem  generalnym  armii. 
Jaau^od,  ob.  Jamburg. 
Jamaiira.  wyspa  w  Ameryce,  w  grupie  Wiel- 
kich Antyllów,  posiadłość  angielska,  pomiędzy 
17»42'  a  IS^SS'  szer.  półn.  i  16*10'  a  78''24' 
dhig.   zach.  od  Oreenwich;  od  Haiti  dzieli  ją 
Bseroka  na  185  kim.  cieśnina  Windward  Passage. 
i.  znajduje  się  o  160  kim.  na  połud.  od  Kuby; 
o  060  kim.  na  pMn.  od  Colonu.   Długość  wyspy 
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z  zach.  na  wschód,  od  Morant  Point  do  Sonth 
Negril  Point,  wynosi  225  kim.,  szerokośó  50  do 
60  kim.,  rozległość  10  869  kim.  kw.  (197.2  mil 
kw.),  ludność  w  1892:  657  461  m-ców  (315422 
mężczyzn,  842  039  niewiast),  t.  j.  59  na  kim. 
kw.  Północny  brzeg  jest  stromy,  południowy 
więcej  urozmaicony  i  otoczony  niebezpieozne- 
mi  skałami  podwodnemi,  liczy  jednak  16  do- 
brych portów  i  50  mniej  lub  więcej  osłonionych 
przystani.  Wnętrze  wyspy  pokryte  jest  malow- 
niozemi  wzgórzami  i  górami;  porosłe  lasami  gó- 
ry Błękitne  sięgają  wysokości  2  861  met.  (Oreat 
Cascade)  i  2  488  m.  (Cold  Ridge).  Większe 
płaszczyzny,  nader  flyzne,  napotyka  się  tylko 
w  dolinach  górskich.  W  północno-wschodniej 
części  wyspy  znajduje  się  wygasły  wulkan  (wys. 
223  m.).  UAyteozne  minerały  (rudy  miedzi,  że- 
laza, ołowiu,  cynku,  srebra)  trafiają  się  na  wy- 
spie, lecz  w  ilości  niedostatecznej,  aby  je  warto 
było  eksploatować.  Wyspę  przerzyna  114  stru- 
mieni i  rzeczek,  wpadających  do  morza,  jedna 
z  nich  ^Iko  jednak  (Black  River)  dostępna  jest 
dla  płaskich  łodzi,  i  to  tylko  na  niewielkiej  prze- 
strzeni.-— Klimat  jest  bardzo  jednostajny;  tem- 
peratura roczna  (w  Kingston)  wynosi  26";  w  naj- 
chłodniejszym miesiącu,  styczniu,  24.8",  w  naj- 
cieplejszym, lipcu,  27.6".  Temperatura  waha 
się  zwykle  pomiędzy  16"  a  85",  niekiedy  jednak, 
choć  rzadko,  spada  do  4"  i  podnosi  się  do  40", 
Lód  tworzy  się  tylko  na  najwyższych  szczytach. 
J.  nie  ma  właściwego  okresu  suszy;  najwięcej 
spada  deszczu  w  maju  i  październiku,  najmniej 
od  stycznia  do  kwietnia.  Ilość  opadów  dla  ca- 
łej J-i  wynosi  170  centm..  najwięcej  w  części 
półn.- wschodniej,  najmniej  w  południowej.  Gwał- 
towne burze  są  rządkiem  zjawiskiem. —  J.  jest 
stosunkowo  bogatsza  w  rośliny  krajowe  niż  Ku- 
ba. Część  północna  z  powodu  częstych  desz- 
czów pokryta  jest  przez  rok  cały  zielonemi  la- 
sami. Na  brzegu  południowym  na  It^nacb  ro- 
sną koraeniodrsewy,  ua  gruncie  suchym  drzewa 
kakaowe.  Łasy  składają  się  po  większej  czę- 
ści z  akacyj  i  drzew  kampeszowych  (JJa«ma- 
łoxylon),  które  tu  zostały  sprowadzone  z  lądu 
stałego;  jest  też  dużo  kaktusów,  których  więk- 
sze gatunki  występują  na  skałach  w  niezwy- 
kłej nieraz  ilości.  W  czasie  odkrycia  prawie 
cała  J,  porosła  była  lasami  mahoniowemi  i  oe- 
drowemi.  Obecnie  w  miejscowościach  niższych 
przeważa  trzcina  cukrowa,  w  wyższych  planta- 
oye  kawy.  Sawanny  J-i  przez  zaprowadzenie 
prosa  stały  się  dogodnemi  dla  hodowli  bydła.  W  la- 
sach dziewiczych  częstem  zjawiskiem  jest  pu* 
ohowieo  {Eriodendron).  Do  największych  drzew 
należą  gruszliuy  {Fsidium  monłanum)  i  symforye 
(JSymphoria).  Storczyki,  paprocie,  zapylcowate 
bardzo  są  w  lasach  rozpowszechnione.  Odzie 
oświetlenie  jest  dostateczne,  rosną  na  brzegach 
bambusy,  pieprzowate  i  obrazkowate  rośliny. 
W  wyższych  miejscowościach  napotykamy  mirto- 
wate,  ślazowate,  lipowate,  trudsiozkowate  i  igla- 
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ste  (ciaik).    Na  tym  Bamym  posiomie,  na  któ- 
rym uprawiają  kawQ  (1200 — 1800  m.),  snajduje 
Bią  pas  leśny,  prawie  wyłącznie  porosły  papro- 
ciami draewiaatemi.   Dwa  tylko  gatunki  igla- 
stych {Junipenta  harbadensis  i  Podoearpus  eoriaee- 
us)  i  nieco  krzaków  im  towarzyszy,    Pouad  pa- 
sem  paproci   drzewiastych  (1 800  —  2500  m.) 
lasy  prawie  wyłąoBnie   z  tycłi  dmgioh  gatun- 
ków Bifi  składają. —  Świat  zwierzęcy  na  J-e 
niewiele  się  róftni    od   fauny  zamieszkującej 
Kubę  i  Haiti;  brak  większych  zwierząt  miejsoo- 
wych;  z  gryzoniów  jest  za  to  kilka  nowych  ga- 
tunków, m.  in.  rodzaj  myszoświnka  {Capr<my8) 
i  jeden  gatunek  nieioperza.  Z  ptiUców  więkssoóó 
gatunków  jeat  ta  sama,  oo  i  na  innych  Antyl- 
lach,  niektóre  jednak  są  wyłąoznie  J-e  właści- 
we; przez  ptaki  wędrowne,  ciągnące  z  Ameryki 
półaocnej  na  południe,  J.  mniej  jest  nii  Kuba 
i  Haiti  odwiedsana.    Qady  i  płazy  nie  różnią 
się  od  zamieszkujących  resztę  Antyllów.  Jak 
i   inne    Autylle,    J.   odznacza    się  niezwykłą 
ilością  mięczaków;  niektóre  gatunki  są  wyłącz- 
nie tej  wyspie  właściwe. — Łuduośó  pierwotna 
została  a  czasem  zupełnie  przez  Hiszpanów  wy- 
tępiona, do  robót  przeto  przy  plantacyach  za- 
częto sprowadzać  z  Afryki  niewolników,  Murzy- 
uów,  których  ilość  w  chwili  zniesienia  niewoli 
(1833)  wynosiła  209  000.    Z  639  491  mieszk. 
w  1891  było  14  692  białych,  121065  mieszań- 
ców.   488  624  Murzynów  i  481  Chińczyków; 
w  1892  ludnośó  wzrosła  do  657  461.  Większość 
Murzynów  pozostaje  jeszcze  w  wierze  pogań- 
skiej, choć  zarówno  protestanci  jak  i  katolicy 
gorliwie  między  nimi   krzewią  chrześciaństwo. 
W  stolicy,  KiDgatonie,  rezydują  biskupi:  angli- 
kański i  katolicki.    IIośó  Żydów  jest  znaczna. 
Wychowaniem  młodzieży  zajmują    się  szkoły 
prywatne,  których  w  r.  1892  było  877;  uozg- 
Bzozało  jednak  do  nich  tylko  46  027  dzieci, 
choó  ilośd  dzieci  w  wieku  szkolnym  (5 — 15  lat) 
wynosiła  164  552.    Stan   rolnictwa    od  czasu 
zniesienia  niewoli  znacznie  się  pogorszył,  pod- 
upadły zwłaszcza  wielkie  plantacye;  wtedy  dopie- 
ro zaczęły  się  podnosió,  gdy  zniesiono  (w  1886) 
zalcaz  sprowadzania  kuli  indyjskich;  w  1898 
było  ju2  kulisów  13  066.    W  1891  było  95  942 
plantacye,  liczące  mniej  nii  2  hektary,  8  551 
od  2   do  40,  1  843  od  40  do  600  i  265  liozą- 
oyoli  więcej  niż  600  hektarów.    Ziemi  upraw- 
nej było  28620  hektarów,  z  tego  na  łąki  przy- 
pada mniej  -  więcej  połowa,  na  plantacye  kawy 
9  003,  trzciny  cukrowej  1  477.    Zwierząt  domo- 
wych  było   w    1892  r.:   69  057   koni,    16  238 
osłów  i  mułów,  108  140  sztuk  bydła  i  15  661 
owłeo.    Górnictwem  IndnośiS  się  nie  zajmuje, 
choć  są  na  wyspie  pożyteczne  minerały. — Han- 
del jest  bardzo  rozwinięty.    Przywożą  wyroby 
bawełniane,  mąkę,  ryły-,  wywożą  kawę  (w  1892 
za  240  565  funtów  sterl.),  banany  (za  339  588 
funtów  st.),  cukier,  rum,   drzewo  mahoniowe 
i  kampeazowe;  w  1892  przywóz  wynosił  1 941 481, 


wywóz  1  750  806  funtów  ster.;  handel  prowadai 
się  głównie  z  Anglią  i  Stanami  ZjednooBonemL 
NąjwatniejsBeml  portami  są:  Kingston,  Moranft- 
bai,  Port  Morant,  Mootego,  Luoea,  Falmoatta; 
objętość  okrętów,  które  w  1802  weszły  do  por- 
tów J-i  i  opuściły  je,  wynosiła  1 179  063  tos. 
.Stała  kommunikacya  puowcowa  z  Enropą  odby- 
wa się  na  6 -u  liniach  angielskich  i  jednej  fran- 
cuskiej, z  New-Yorkiem  na  jednej,  amerykań- 
skiej.   Długość  dróg  żelaznych  wynosi  162,  te- 
legn^  1408  kilom.    Telegraf  podmorski  łąosy 
Kingston  z  Colonem,  S.  Jago  de  Caba.  Habaną 
i  Stanami  Zjednoozonemi,  a  Ponce  i  S.  Jiuui  na 
Puerto-Rico,    z   S.  Thomas,    Hałemi  Antyllami 
i  Ouajaną. — Przy  boku  gubernatora  wyapy 
znajduje  się  Bada  Tajna  i  zgromadzenie,  skła- 
dające się  z  0-u  wyższyob  urzędników  i  dzie- 
sięoiu  ozłouków,    przez  koronę  mianowanych. 
Sprawiedliwość  wymierza  sąd  wyższy,  sądy  ob- 
wodowe, 1  w  katdej  parafii  sądy  pierwasej 
stancyi.    Dochody  wynosiły  w  1892  r.:  713  333, 
wydatki  734  524,  długi  kolonii  1  523  944  fnn^ 
sterl.    Garnizon  J-i  składa  się  z  trzech  kompar 
nij  piechoty,  jednej  wojsk  inżynierskich  i  jedncji 
bateryi  artylleryi,  rasem  1688  ludzi,  opróos  te- 
go kolonialny  korpus  ochotników  z  465-n  ludzi 
złożony.    Stolicą  jest  Kingston.    Pod  rząda- 
mi gubernatora  J-i  znajdują  się  jeszcse  wyspy: 
Turfa,  Caioos  i  Cayman. — Herb  J-i  stanowi  nie- 
bieski krzyż  ze  srebmemi  obwódkami,  otoeiony 
pięciu  owocami  ananasu.  —  Wyspę  J-ę  odkrył 
Kolumb  podczas  drugiej  podróży  (5  maja  1404) 
i  nazwał  ją  Santiago.    W  1509  Hiszpanie  ob- 
jęli w  posiadanie  wyspę  i  juA  w  r.  1560  lud- 
ność pierwotna  była  prawie  doszczętnie  wytę- 
piona.   Od  1545  była  J.  pod  rżądami  potom- 
ków Kolumba;    po  wygaśnięciu  linii  męskiej 
władza  namiestnicza  przeszła  do  domu  Bragaa- 
za.    Gdy  ten  zawładnął   tronem  portagalakiin 
(1640),  Hiszpania  odebrała  mu  władzę  namiest- 
niczą.    Tymczasem  w  1655  wyspę  zdobyli  An- 
glicy, a  w  1650  została  im  ona  formalnie  ortl- 
pioua.    Odtąd  wyspa,  która  otrzymała  nazwę  J-i 
(.kraj  leśny  1  wodny"),  stała  się  punktem  Rów- 
nym potęgi  angielskiej  na  wodach  Indyj  Zachod- 
dnioh.    Zacięte  walki  z  niewolnikami  Morzyna- 
mi,  zbiegłymi  wgłąb  wyspy,  trwały  aft  do  r, 
1795.    Od  r.  1807  ustał  przywóz  niewolników 
(od  1700  do  1786  przywieziono  ich  ok<^  600  ODO); 
d.  1  sierpnia  1688  r.  zniesiono  wreaaoie  nie- 
wolę,  a  właścicielom  niewolników  wypłacoao 
odszkodowanie.    Od  tego  czasu  zbiedniała  n- 
można  niegdyś  wyspa,  a  nędzę  w  nowszyołk  cza- 
sach powiększyło  jeszcze  powstanie  Murzy- 
nów (1865)  8  wielkiem  okmoleństwem  sUninio- 
ne.    Oswobodzeni  Murzyni,  nie  chcąc  sig  zgo- 
dzić na  twarde  warunki,  stawiane  im  przez  wła- 
ścicieli plautaoyj,  zaczęli  się  przenosić  do  Die- 
zamieszkanego  wnętrza  wyspy.  Właściciele  plaa- 
taoyj,  którym  brak  robotnika  i  wolno-handlewa 
polityka  celna  metropolii  aagrozity  miną,  atarsii 
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się,  pny  pomocy  sądów,  wypędzić  Murzynów 
B  siem  pnez  nich  zajętyoh,  oo  wywołało  w  Port 
Morant  pny  brzegu  wsohodnim  powstanie  (w  paź- 
diiemikn  1866).  Flantatorowie  i  gubernator, 
Eyre,  uwałali  to  la  dobrą  sposobnodó  do  pogro- 
mienia Murzynów;  ogłosili  stan  oblefteuia  i  za- 
częli pastwić  8lQ  najokrutniej  uad  winnymi  i  nie- 
winnymi. Oprócz  wielu  zabitych  w  walce  i  bei 
sądn,  stracono  330  Murzynów,  między  nimi 
i  osłonka  Izby  nlftszej,  J.  Oordona;  przeszło  600, 
w  tej  liczbie  i  kobiety,  zbito  kijami  i  skazano 
na  oięftkie  więzienie;  spalono  przeszło  1  000  do- 
mów. Eyre  został  wprawdzie  odwołany  przez 
rząd  angielski,  ale  nie  ukarano  go;  óleditwo  oo 
do  popełnionych  gwałtów,  prowadzone  pnea  Sir 
Henryka  Sterksa,  wypadło  bardzo  łagodnie. 
Stosunki  na  wyspie  poprawiły  się  jednak  nieoc 
dzięki  ogłoszonej  w  r.  1866  nowej  konstytucyi. — 
Por.  Sawkina  „Keports  on  geology  of  J.'  (Lon- 
dyn 1869);  Philippi  .Climate  of  J."  (Londyn 
1876);  Gardner  „History  of  J."  (Londyn  1874); 
urzędowe  ,Handbook  of  J."  (oo  roku). 

SamaSn  Jan  Aleksander  (*  w  Paryżu  d. 
18  marca  r.  1816  —  f  tamte  d.  12  grudnia  r. 
1863),  chlnirg  francuski,  lasłutony  osobliwie  ja- 
ko pisarz.  Do  nauk  zawodowych  przykładał  się 
w  Paryin.  Będąc  jeszcze  studentem,  wydał  po- 
dręcznik p.  n.  „Manuel  de  petite  chirurgie,  oon- 
tenant  les  pansements,  bandages  etc'  (Paryt 
1844,  wyd.  7-e  tamte  1898;  pneUad  niem. 
QDedlxnbnrg  1854;  przekład  włoski,  Medyolan 
1897),  który  miał  i  ma  dotąd  powodzenie  nie- 
zwykłe. W  r.  1845,  po  obronieniu  rozprawy, 
s  wielką  znajomoścą  rzeczy  napisanej,  p.  u.  ,Sur 
Teztrophie  de  laYsasle",  nsyakał  dyplom  doktor- 
ski i  soBtał  assystentem  A.  Nólato na  (ob.),  za- 
równo klinicznym,  jak  osobistym;  wtedy  tet  roz- 
począł wykłady  ohirurgii  teoretycznej  oraz  odby- 
wał ze  studentomi  ćwiczenia  operacyjne  na  tru- 
pach. W  r.  1868,  po  odbytym  konkursie,  miano- 
wano go  wprawdzie  chirargiem  sapitaU  pary- 
skich, ale  w  ftadnym  a  nich  do  śmierci  oddziału 
własnego  nie  otrzymał.  Jako  chirurg  -  wykonawca 
J.  nie  zdołał  wyrobić  sobie  stanowiska  wybitniej- 
szego, ale  jako  pisarz  zdobył  sobie  rogłos  zasłu- 
tony.  Oezywidoie,  o  pracach  jego  drobniejszych 
mowy  tu  być  nie  mote;  z  obszerniejszych  zaś 
wymienić  trzeba:  51  artykułów  treśoi  chirurgicz- 
nej, drukowanych  w  wydawnictwie  zbiorowem 
.Dictionuaire  des  dictionnalres  de  módeeine" , 
a  stanowiących  razem  krótki  podręcznik  chirur- 
gii; dalej  .Noureau  trałtó  ólómenta^  d'anato- 
mie  descriptive  et  próparatiouB  anatomiąues  etc." 
(Paryż  1852;  wyd.  8-e  tamte  1887)  i  .Manuel 
de  pathologie  et  de  oliniqne  ohirurgicale'  {t  że 
1860  —  1859;  2  tomy  —  wyd.  3-e,  uzupełnione 
pnes  F.  Terriera.  t-te  1879  —  1892,  4  tomy; 
priekł.  włoski,  Neapol  1877  —  1882).  Wydał 
w  opracowaniu  własnem,  z  upowatuienia  Nóla- 
tona,  tomy  IV  i  V  ^Ćlóments  de  pathologie  ohi- 
roigioale*.  stanowiąoe  dokońonenie  dzieła  jego. 


Przysposobił  tet  właśnie  tom  pierwszy  dzieła 
tego  do  wydania  drugiego,  gdy  go  niespodzianie 
dmieró  nagła  zaskoczyła.  Od  r.  1868  był  re- 
daktorem naczelnym  wydawnictwa  ,Arohives 
d^ophthalmologłe",  a  w  r.  1864  objął  również 
redaktorstwo  główne  działu  chirurgicznego  w  ty- 
godniku paryskim  ,Gaz.  des  hópitaax*. —  W  chwi- 
lach wolnych  od  zajęć  innych  z  zamiłowaniem 
oddawał  się  botanice;  był  tet  członkiem  1  archi* 
wistą  stowarzyszenia  .Sociótó  botaniąue  de  Fran- 
ce'.— Por.  „Biograph.  Lez.  der  henrorrag.  Aerzte" 
(T.  III  Btr.  879).  DtJ.f, 

TarnaH,  Col  de  J.,  szczyt  w  Alpaob  Frei- 
burskich  (oh.),  wysokości  1879  m. 

Jamatologia — pisownia  błędna  wyrazu  I  a  m  a- 
tologia  (ob.). 

Jamb,  w  wersyfikaoyl  greoko-łacińskiej  jest 
stopą  wiersza,  złotoną  z  syllaby  krótkiej  i  dłu- 
Ipej  *-'Jl*  Krótka  stanowi  częśó  słabą  stopy, 
długa  —  mocną.  Należy  tym  sposobem  J.  do 
stóp  podwójnych  i  do  rytmu  wstępującego.  J-y 
mogą  byó  w  wierssaoh  zastępowane  przez  stopy 

równej  wartoóoi,  jak  tribraohys  >^  w  w  lub  na- 
wet anapest  w<^ji.  Zastępują  go  także  w  pew- 
nych miejscach  i  według  zasad  określouyołi: 
spondej,  daktyl  i  nawet  proceleusmaticus;  te  mia- 
ry anormalne  nazywane  bywają  niekiedy  stopa- 
mi Aoiągniętemi.  Najwięcej  używany  z  wier- 
szy jambicznych  jest  trimeter  (z  3-ch  dipodyów), 
miara  tragedyj  i  komedyj  w  dyalogauh.  Tri- 
meter, bardzo  rzadko  czysty,  dopuszczał  u  Gre- 
ków zamianę  na  stopę  ściągniętą  tylko  na  miej- 
scach nieparzystych.  Poeci  łaoiAsoy  trzymali 
się  tej  samej  zasady,  z  wyjątkiem  najdaw- 
niejszyoh  autorów  dramatycznych  i  komicznych, 
którzy  wstawiali  spondeje  na  wszystkich  miej- 
scach, z  wyjątkiem  ostatniego.  Jak  sama  nazwa 
wskazuje,  trimeter  skanduje  się  grupami  po  dwa 
J-y;  Rzymianie,  skandująp  go  stopa  po  stopie, 
uazywali  go  senarius.  Naj powszechniej  umy- 
waną cezurą  jest  peuthemimeres  (po  5-ej) ; 
heptemimeres  (po  7-ej )  jest  także  bardzo 
częsta.  Najwięcej  używanym  wierszem  jam- 
bioznym  po  trimetrze  jest  dimeter,  s  dwóch 
dipodyów  a  eztereoh  stóp  złożony.  Prawo  o  za- 
mianach było  w  nim  takie  samo  jak  w  trimetrze; 
dimetry  często  kombinowano  z  trimetrami,  two- 
rząc dwnwi»sie.  Same  dimetry  były  bardzo 
używane  prsez  poetów  łacińskich  chrześoiań- 
skich.  Poeci  liryczni,  Grecy,  używali  mnóstwa 
innych  kombinaeyj  jambiczuych;  tak  np.  spoty- 
ka się  trimetr  katalektyozny,  tetrameter  zupełny, 
tetrameter  katalektyozny  lub  hipponaktyczcy, 
nawet  mouometer.  Niepodobna  tu  opisać  wszyst- 
kich kombinaeyj,  do  których  wchodziły  J-y,  i  wy- 
mienić wszystkich  zasad  dotyczących  zamiany  stóp 
w  różnych  wierszach  i  systemach  jambicznych. 
Niektóre  szczegóły  znaleźć  można  w  art.  Me- 
tryka, Frozodya,  Stopa. 
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Jamba  —  Jamblioh. 


Jamba,  Emba,  u  Kirgizów  Bs im  lab  Dtem, 
neka  w  obwodzie  UralBkini,  na  Btepie  kirgiskim, 
wypływa  i  góry  Jajrynk,  w  paśmie  Hagodiareok 
i  wpada  dwoma  ramionami  do  wsobodniego  ką- 
ta morza  Kaspijskiego.  Rzeka  ta  w  dolnym 
swym  biegu  jest  bardzo  płytka,  aczkolwiek 
w  wieku  XVII  mogły  taglowaó  po  niej  statki 
ładowne  średniej  obj^toóoi.  Długość  jej  wynosi 
584  kim.,  szerokości,  w  niektórych  miejscach 
dochodzi  do  60  metr.,  niekiedy  zaś  wysycha. 
Rybołówstwem  trudni  siQ  na  niej  rocznie  do  2000 
ludzi,  ale  w  ostatnich  leoieoh  docbód  z  tego 
źródła  znacznie  się  zmniejszył. —  Powiat  Jamb- 
Bk  i' ma  powiersohni  88683  kim.  Zarsąd  jego 
należy  do  twierdzy  Temfrakiej.  Ilośó  mieszkań- 
cóv  napewno  niewiadoma,  w  r.  1882  liczono 
ioh  91903,  prawie  samych  Kirgizów -koczowni- 
ków, zajmujących  się  chowem  bydła,  koni,  wiel- 
błądów, owiec;  rolnictwem  tylko  wyjątkowo.  ^ 

Jambi,  rzeka,  ob.  Dżambi. 

Jambioki  Tomasz  (druga  połowa  XVII  w.), 
doktor  fllozofłi,  profesor  retoryki  w  szkole  LU' 
bradskiego  w  Poznania,  Jeden  z  tych  licznych 
panegirystów  XVII  wieku,  co-to  po  polsku  i  po  ła- 
cinie napuszonym  stylem  sławili  różnych  dobro- 
dziejów z  powodu  najrozmaitszych  okoliczności. 
Nie  podając  tu  długioh  tytułów  (u  Estreichera 
.Bibl.  polska"t.XVIII,  397— 399),  powiem  tylko 
ie  panegiryki  J-go  pochodzą  z  r.  1691  i  1692 
a  odnoszą  się  do  Madeja  Stanisława  Rojeckie- 
go,  Stefana  Radomiokiogo,  Wojciecha  Konstanty- 
na Brezy,  Wojciecha  Łaktańskiego,  oraz  Aleksan- 
dra Zaleskiego,  leniącego  sifi  s  Maryanną  Rado- 
micką  (^Meta  doAywotoiej  przyjaini,  hartowna 
świetnego  Dołęgi  strzałą  na  Kotfioiowsldm  polu 
naznaczona*). 

Tamblioli  ('Id|i,pXtxo<:,  grecka  przeróbka  sy- 
ryjskiego: Jao-meleoh),  Syryjczyk,  po  grecku 
piszący  filozof  szkoły  neoplatoAskiej  i  matema- 
tyk w  Aleksandry!.  Według  Suidasa  („Łexioon") 
urodził  się  w  Chaloydzie,  w  Syryi,  ale  daty  uro- 
dzenia, jak  równiei  śmierci,  nie  są  snaue. 
Działał  za  panowania  cesarza  Konstantyna 
i  umarł  prawdopodobnie  około  r.  880  po  Cbr. 
Studyował  filozofię,  później  nauczał  i  pisał  ał 
do  śmierci  w  Aleksandryi.  Mistrzami  jego  byli 
neoplatonioy:  Anatoliusz  i  Porflrynsz,  po  którym 
J.  stanął  na  czele  szkoły.  Można  go  uwaśaó 
za  typowego  przedstawioiela  upadającego  neo- 
platonizmu  i  dąień  ówczesnych  hellenizmu  po- 
gańskiego do  odrodzenia  się  wobec  postępów 
chrześoiaństwa:  wyrazem  tych  dążeń  w  dziedzi- 
nie filozofii  były  próby  zbudowania  spekulacyj- 
nego systemu  mitologii,  w  dziedzinie  połitycz- 
aej — rządy  Juliana  Odszczepieńca  (Apostaty). 
Bałwochwalczo  uwielbiany  przez  uczniów  swoich, 
otoczony  aureolą  legendy,  przypisującej  mu  moc 
cudotwórczą,  był  raczej  mitologiem  i  teurgiem, 
krzewlelelem  fantastycznej  teozofli,  niż  filozofem. 
Pierwiastki  nauki  Plotyua  i  Porfiryusza  wikła 
z  dowolnemi  speknlaoyami  Pytagorejozyków  nad 


liczbami  oraz  z  mitami  helłeńskiemi  i  bwbanyń- 
skiemi.  Bii^af  J-a,  Eunaplnsi  z  Sard  (około 
400  r.  po  Chr.),  opowiada,  że  J.  razu  pewnego 
podczas  modlitwy  wzniósł  się  na  dziesięć  łokci 
od  ziemi;  kiedyindziej  znów,  w  kąpielach  Gada- 
ry>  gdy  dotknął  rękami  dwóch  małych  źródeł, 
wynurzyło  się  stamtąd  dwoje  chłopiąt  cudownej 
piękności;  przypisuje  mn  nadto  dar  jasnowidze- 
nia (Eunapii  S^iani  ,Vitae  philosophorum  et 
sophistarnm. — Vita  eophistae  Jambliohi",  wyd. 
J.  F.  Boissonade,  Amsterdam  1822,  Paryż  1849). 
Keoplatonik  Proklos  (t  415)  nazywa  go  b 
(boski)  $au(ióvtoc  (genialoy),  zaś  JnUui  Odszoze- 
pieniec  ncsoił  go  przydomkiem  b  ^htaaoę  (prze- 
boski,  Epistoła  27).  Z  licznych  jakoby  pism  J-a 
nie  doszły  do  nas  ani  wzmiankowane  u  innych 
autorów  kommentarze  Platona  i  Arystotelesa, 
ani  XaX8tXŁX'j]  T8X8L0Tdćnij  dco^o^Co;  zachowały  się-. 
Ilepl  T0&  IIodaYopiKoO  p£oD  i  Afi^oi  icpoTp8irRx6; 
fcę  ftXoaołp£av  („De  viła  Pythagorae';  ^Protre- 
plioae  orationes  ad  philosophiam*,  tekst  greoki 
i  łaciński,  wyd.  Franekera,  Amsterdam  1707, 
Lipsk  1816);  pismo  wątpliwej  autentyesności 
,De  mysterils  Aegyptiomm  liber  sen  responsio 
ad  Porphyrii  epistolam  ad  Anebonem'  (tekst  grec- 
ki i  łaó.,  wyd.  T.  Galego,  Oksford  1678);  a  pism 
matematycznych  ocalały  niektóre  księgi  Ilcfi*. 

XOt>  api4[i,i]nxi]ę  Sięatwf  njc  i  6eoXo'foó[Liva  ipift- 
ILijTtK^lc  (ob.  Jamblich  jako  matematyk).  Waż- 
nem  źródłem  dla  poznania  nauki  J-a  jest  pismo 
Prokla  »In  Platosls  Timaeom  commentarius''. 
U  podstawy  tej  nauki  leży  zasadnicza  trójka 
Piotyna:  h  (byt  jedyny),  vo6c  (rosum)  i  ^x^, 
x6a{io<  ^oxn6<;  (dusza,  świat  psychiczny),  które 
w  tym  mianowicie  hierarohioznym  porządku  wy- 
wodzą się  z  siebie,  od  świata  najdoskonalaKego 
duchowego  aż  do  naj  pośledniejszego  smjsłowe- 
go.   Gdy  jednak  Plotyn  sa  źródło  ostateosne 
wszechbytu  uważa  byt  jedyny,  który  utoftsamia 
z  dobrem  najwyższem,  J.  ponad  tym  bytem  je- 
dynym  przyjmuje  byt  jeszcze  bardziej  pierwot- 
ny, któremu  obce  są  wszelkie  przymioty,  a  więc 
i  sprzeczności,  byt  zupełnie  nie  wy  powiedział- 
(■^  ic4vnfi   fifl^ijtoę   ip^^)*    prosty,  niepodzielny 
i  nieruchomy.    Dopiero  z  tego  bezwzględnego 
bytu  wywodzi  się  jedyny  byt  dobry,  który  z  ko- 
lei wydaje  z  siebie  rosum;  w  rozumie  J.  bar- 
dziej stanowczo,  niż  Plotyn  i  Forfiryasz,  toi- 
dzieła  emanaoyę:  świat  idei,  dający  się  tyUn 
pomyśleć,    lecz  w  doświadczeniu  niedostęp^ 
(KoofŁOi;  vo-ł]i:óc=mundus  intelligibilis)  oras  s  tege 
świata  idei  wywodzący  się  niższy  świat  umysłów 
lub  duchów  (x6otŁoc  yoKpóc=mnDdns  intelleotoa^ 
lis).    Rozum,  jako  bierarobioznie  drugi  składnik 
trójcy  zasadniczej,  jest  pośrednikiem  pomiędzy 
jedynym  bytem  a  duszą,  jest  spójnią  trój  ' 
Trzeci  składoik — dusza  świata,  inaczej  de 
czyli  Zeus,  pochodzi  od  rozumu  i  jest  pier 
kiem  twórczym,  uskuteczniąjąoym  dzieło 
rżenia  świata  doświadczalnego  na  wzór  świ 
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idei  i  przy  pośredniotwle  ńwiata  duchów.  Du- 
sza przedstawia  takie  uBzozeblowaną  hierarobię 
emauaoyi  od  dusiy  utrzymującej  jeduośó  i  har- 
monie  świata  doówiadozalnego  a&  do  poBsozegól- 
nyoh  sił  pnyrody.  Świat  duohów  składa  się 
a  istot  boskich  i  zmysłowych;  do  istot  boskich 
naleftą  dusze  bogów,  aniołów,  demonów,  bohate- 
rów; do  istot  zmysłowych — dusze  ludzkie.  Bo- 
gów dzieli  J.  na  12  wyftszych  i  360  niAsiyeb;  oi 
ostatni  roipadają  się  na  72  pon4dki  podniebie- 
skie;  prócz  tego  wymienia  21  władzoów  świata 
i  42-ob  bogów  przyrody.  W  tę  niedorzeczną 
hierarchię  mitologiozDą  J.  uwikłał  mitologię  grec- 
egipską  i  rozmaite  wschodnie,  z  wyraźnem 
wsaakAe  wykluoseniem  nieba  ohrieśoiańsklego; 
oliociaft  pomimo  woli  i  wiedzy  podlega  wpły- 
wom judaizmu  i  kształtującej  się  dogmatyki 
ohneóciańskiej.  jak  zresztą  oały  neoplatonizm. 
Priejścia  od  istot  wytszych  ko  niAsaym  odby- 
wają się,  nie  bezpośrednio,  leoi  pnez  pośrednie 
istoty  ({lioac  ohoiaę),  przyozem  sprawa  emana- 
eyi  polega,  nie  na  .wypływach"  (&xpoal),  jak 
u  Plotyua,  lecz  na  ^wybłyskacb*  {i7Lk&^^9tę — 
falgurations  Leibniza),  na  promieniowaniu;  w  spra- 
wie emanacyi  J.  rozróżnia  trzy  fazy:  jednośó 
(p.ovdc),  która  stanowi  zjednoczenie  (Syiaotc);  dwój- 
kę (SoAc),  która  powoduje  rozdział  (StiKptotc); 
trójkę  <tptic)»  dzięki  której  następuje  powrót  do 
jedności,  synteza  (iictorpoipi^).  Przypomina  to 
trsy  szczeble  dyalektyczne  Hegla.  W  swoich 
poglądach  psychologicznych  J.  stoi  na  bardziej 
realistycznym  gruncie,  nit  mistrz  jego  Porflrynsz: 
protestuje  przeciwko  nwaianiu  duszy  za  istotę 
wyłącznie  rozumną  i  nieomylną:  przeciwnie,  za- 
Wiera  oiut  w  sobie  tak  żywiołowe  pierwiastki, 
Jak  wyobraźnię  i  wolę,  które  nieaawsie  obie- 
rają drogę  rozumu.  Etyka  J-a  nie  jest  tak 
asoetyozną,  jak  etyka  Plotyna  i  Porfiryusza: 
przyznaje  rozleglejsze  prawa  swobodzie  osobi- 
stej i  uczuciom  w  życiu  ludzkiem;  wprawdzie, 
ostatecznym  celem  dnssy  jest  kontejcplaoya  rze- 
esy  boskich  i  onota  prowadzi  do  tego  celu.  ale 
dycie  i  szczęście  doczesne  mają  takie  swoje 
prawa. — Literatura:  G.  E.  Eebeostreit  ^.Disser- 
tatio  de  Jamblicbi  philosophi  Syri  dootrina  chri- 
stfanae  religioni,  qaam  imitari  studet,  noxia* 
(Lipsk  1764);  T.  Whittaker  .The  Neoplatonists* 
(Cambridge  1901). 

Jamblich  —  jako  matematyk  —  na- 
pisał dzieło  pod  tyt.:  Zbiór  nauk  pytago- 
rejskicb  (ooyaftoY^)  t&v  xoda7opix&v  8oK|uitQ>v), 
a  następujących  dziesięciu  ksiąg  złożone:  I  Ży- 
cie Py^orasa,  II  Wstęp  do  filozofii,  III  Wstęp 
do  matematyki,  IV  Kommentarz  do  Nikomaoha, 
V  Teorye  fizyczne,  VI  Teorye  etyczne,  VII  Teo- 
lye  teologiozao-arytmetyazne.  VIII  Muzyka,  IX 
Oeometrya,  X  Sferyka.  Zachowały  się  księgi: 
I,  II,  III,  IV,  VII,  reszta  zaginęła.  Wiedza  aryt- 
metyczna, w  księgach  tych  zawarta,  opiera  się 
prseważnie  na  Nikomuchu  i  wogóle  na  po- 
pTsednikaoh;    napotykamy  tu  wszakże  i  nie- 
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które  twierdzenia  nowe,  których  odkrycie  nale- 
ży przypieaó  J-owi.  Do  tych  twierdzeń  należą 
np.  następujące:  dodając  1  do  iloczynu  jakiej- 
kolwiek liczby  przez  tęż  liozbę,  powiększoną 

0  2,  otrzymujemy  liozbę  kwadratową;  każda  lios- 
ba  kwadratowa  jest  summą  dwóch  liczb  trój- 
kątowyoh  i  t.  d.  Zajmuje  się  także  i  liczbami 
doskonałemi.  Istnieje  wiele  wydań  ksiąg 
ocalonych  J-a  (z  lat  1668,  1781,  1813,  1815, 
1817),  najnowBie  są:  .Jamblicbi  de  commnni 
mathematioa  scientia  liber*  (Lipsk  1891);  .Jam- 
blicbi in  Nioomaohi  Arithmeticam  iutroductionum 
liber'  (Lipsk  1894).  O  J-n  pisał  Hultsoh 
w  rozprawie  p.  t.  .Erl&uterungen  zu  dem  Be- 
rlohte  des  Jamblichns  Uber  die  Tollkommenen 
Zahlott"  (Getynga  1895).  s.  d. 

Jambliohos,  pierwszy  z  rzędu  erotyków  grec- 
kich, był  pochodzenia  i  wychowania  syryjskiego, 
ale  wcześnie  oswoił  się  doskonale  z  językiem 
greckim.  Za  panowania  Lui^usza  Vemsa  (f 
170  po  Chr.)  napisał  romans  .Babylóniaka*  w  35 
księgach .    Bohaterami  romansu  byli  Rhodanes 

1  prześliczna  Sinonis.  Oboje  kochanków,  połą- 
czonych Już  węzłem  małżeńskim,  prześladował 
król  babiloński  Garmus,  mszcząc  się  za  to,  że 
Sinonis  wzgardziła  miłosnemi  jego  zabiegami. 
Po  długiem  tułaotwle  i  różnych  najdziwniejszych 
przygodach  i  utrapieniach,  osiągnęli  nareszcie 
spokój  pożądany,  a  Rhodanes,  zostawszy  królem 
babilońskim,  żył  szczęśliwie  z  ukochaną  małżon- 
ką swoją.  Romans  J-a  składa  się  z  długiego 
szeregu  wypadków,  zestawionych  Inśnie,  bez 
związku  wewnętrznego.  Kochaukowie  doznają 
wprawdzie  przygód  najosobliwszych,  w  postępo- 
waniu swojem  jednak  nie  rządzą  się  swą  własną 
wolą,  leci  tylko  ulegają  przeznaczenia  (tó/s). 
które  ich  w  najcięższej  potrzebie  szczęśliwie 
wyprowadza  z  niebezpieczeństwa.  Wielką  w  tern 
wBzystkiem  rolę  odegrywa  magia.  Do  naszych 
czasów  doszedł  jedynie  oschły  wyciąg  z  pierw- 
szych ksiąg  16-0,  dokonany  przez  patryarohę 
Fooyusza  (w  Hersebera  .Scriptores  erotlci  grae- 
ci'  tom  I,  Lipsk  1858).  —  Porów.  Rohde  „Der 
griechisohe  Roman  uud  seiue  Yorl&ufer'  (lipsk 
1876).  .  • 

JamhłusZDU:,  ob-  Ja  mb  osa. 

Jambografowle.  Poezya  jambioina  zawdzię- 
cza używanemu  przez  siebie  rytmowi  pewien 
charakter  żywy  i  szybki,  który  odróżnił  ją  od- 
razu  od  spokojnych  i  majestatycznych  hymnów 
daktylicznych.  Stała  aię  ona  właściwą  świętom 
głośnym,  jak:  Bachusa  i  Demetery.  Wedłng  po- 
dania Jambe  była  jedną  z  towarzyszek  tej  bo- 
gini, starała  się  rozweselió  ją  po  porwaniu  Pro- 
zerpiuy  i  wtedy  wynalazła  jamby.  Poezya  jam- 
biczna,  której  treścią  Jest  zwykle  satyra  gwał- 
towna 1  osobista,  jest  więo  właściwością  jońską, 
jak  i  kult  tych  bóstw.  Pierwszy  z  poetów  jam- 
hieznych,  Archiloohos,  był  Jończykiem  z  Parosu; 
żył  w  drugiej  połowie  wieku  VII.  Kanou  Aleksan- 
diyjski  daje  mu  za  następców  Simonidesa  z  Amor- 
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goa,  potem  Hippoaakaa  a  fifesa.  W  rodaaju 
niisiyin  laliosyó  jeasoze  należy  do  J-ów  Aaap 
nlOBa,  WBpółoseanego  Hipponakaa;  Hermippoaa, 
który  pisał  komedye  i  jamby  za  osasów  Pery- 
klesa;  Cercydasa  z  Megalopolls,  który  za  cza- 
sów Filipa  wynalazł  meliamby;  Esohnoua  z  Mi- 
tyleny,  przyjaciela  Arystotelesa;  Feniksa  a  Ko- 
lofonn,  ok.  808  r.;  Parmeniona  i  Bizanoyam. 
Hermeiasa  z  Kurioun,  Herondasa.  Rzymianie 
poBługiwaU  się  tei  jambami  w  utworach  prze- 
ważnie satyrycznycli  i  osobietych,  np.  Furius 
Bibacnlns,  Catnllas,  Galvas,  Horaoynss  w  Spo- 
dach. MartiaHs,  Ansonius. 

Jambol  (Jamboli),  miasto  wBnmeiii  WRchod- 
niej  nad  Tundią,  przy  dr.  iel  łączącej  Bargas 
z  linią  z  Belgradu  do  Konstan^nopola;  ok.  13U00 
mieszk.  (1900),  przeważnie  Bnigarów. 

Jasilsosa  DC,  Jambłusznik.  rodzaj  z  ro- 
dziny Mirtowatyoh  (Myrfaeeae);  obejmuje  dne- 
wa  piękne,  zawsze  zielone,  z  liśómi  przeciwle- 
głemi,  jnenokropkowanemi,  krótkoogonkowemi; 
kwiaty  okazałe,  pięknej  barwy;  owoce  dnie,  ja- 
dalne. Około  120- u  gatunków  w  Indyach  Za- 
ohodniota,  na  Malaoce  i  Hadagaskane.  J.  vul' 
gaaris  Dec.  rośnie  dziko  na  wyspaeh  Waohodnio- 
Indyjgkich,  na  Haderze  zad  jako  roślina  upraw- 
na; wydaje  wonne  kwiaty  i  smaczne  owoce,  zwa- 
ne jabłkami  róianemi;  konfitury  z  tych  owo- 
ców i  kwiatów,  oprócz  przysmaku,  stanowią  jesz- 
cze lekarstwo  w  cborobaoh  gorączkowych.  J,dO' 
mesHea  Rnmph.  ma  owoce  jadalne,  wielkości 
jabłka,  czerwone,  zwane  jabłkami  malaj- 
skiemi. 

Jambnig,  miasto  powiatowe  w  gub.  Peters- 
burskiej nad  Łngą,  przy  linii  dr.  iel.  Petersburg- 
Rewel,  posiada  4  świątynie,  liczy  (1807)  4166 
m-ców.  Miastem powiatowem  zostało  w  1783  r.  Wu- 
kolioy  znajduje  się  sporo  kolonij  niemieckich. 

Jameray,  uczony  franouskif  ob.  DuTal  Wa- 
lenty. 

James  Jan  Haddy  (*  w  Exeter  w  r.  1780 — 
ł  d.  17  marca  r.  1869),  chirurg  zasłutony.  Ma- 
jąo  lat  16,  oddany  był  na  naukę  do  chirurga 
pewnego  w  mieście  rodsłnnem,  następnie  w  cią- 
gu lat  dwu  kształcił  się  w  tamtejszym  Deyon 
and  Exeter  Hospital.  poczem  uczył  się  dalej 
w  londyńskim  szpitala  Św.  Bartłomieja.  W  r. 
1811,  po  złocenia  egzaminów,  został  członkiem 
zgromadzenia  chirurgów  (College  of  Surgeons)  od 
roku  tego  do  1616  słuiył  też  jako  chirurg  młod- 
szy (Asaistant  Surgeon)  w  jednym  z  pułków  gwar- 
dyi  królewskiej,  z  którym  odbyt  wojnę  r.  1815. 
Wystąpiwszy  ze  służby,  powrócił  do  miasta  ro- 
dzinnego i  znalazł,  jako  chirnrg,  posadę  w  tym 
aamym  Devon  and  Exeter  Hospital,  w  którym 
się  uczył  niegdyś,  odtąd  zaś  sam  nauczał  z  po- 
wodzeniem niemałem  anatomii  i  z  czasem  zało- 
Aył  tam  piękne  muzeum  anatomiczne.  Wr.  1820, 
z  wyboru  współobywateli,  został  rajcą  miejskim, 
w  roku  1826  szeryfem,  nabonieo  w  r.  1828  bur- 


mistrzem (Mayor)  Ezeteru;  nrz^y  miejskie  wMyst 
kie  flłoftył  w  r.  1836.— Od  r.  1882  n^etwA  dt 
nowo  sałeionego   towarzystwa  ,Provinoial  Ife- 

dical  and  Sui^oal  Association'  1  później  piasta- 
wał  w  nim  godnośó  Tioe-prezesa.  W  r.  1851 
opuścił  zajęcia  szpitalne,  otrzymnjąc  w  dowód 
uznania  godność  konsultanta  i  dyreJEton  bone- 
lowego  (OonsuUing  Surgetm  and  Bjfmorary  ^ 
verHor),  W  r.  1864,  dotknięty  chorobą  mózgo- 
wą zaniewidział.  J,  zdobył  sobie  na  aawaie 
miejsce  poczesne  w  dziejach  ohimrgii  praei  to,  ] 
ie  pierwszy  po  A.  Cooperze  (ob.)  odwaiTłait 
na  podwiąianie  aorty  braasinej  (ob.);  opera- 
o>ę  tę  ciekawą  opisał  p.  n.  „Case  of  anearism 
of  the  extemal  iliac  artery,  for  wohich  the  fe- 
morał  artery  and  subsequently  the  aorta  wera 
tied"  (w  „Medico-CUrurg.  Transactions"  T.  XVI  ■ 
r.  1880).  Inne  prace  J-a,  aczkolwiek  ciekawe, 
pominąć  tu  można,  dodając  tylko,  że  były  w  swyD 
czasie  cenione,  oraz,  że  autor  ich  do  najwybitniej- 
szych ohirnrgów  angielskich  był  zaliczany. —  Por.  ; 
,Briti8h  med.  Journal'  (r.  1860,  I  atr.  31$ 
i  .The  Lancet'  (1869,  I  str.  480).  ^ 

James  Jerzy  Payne  Rainsford,  romao- 
sopiaarz  angielski  (*  9  sierpnia  1801  r.  w  Iiot- 
dynio—  f  9  czerwca  1860  r.  w  Wenecyi),  ayt 
lekarza;  kształcił  się  w  Oreenwich  i  we  Fraa- 
oyi  w  Paryżu,  gdzie  bawił  lat  kilka.  Jako  sie- 
demnastotetnl  młodzian  napisał  kilka  wsofaodnidi  ; 
powiastek,  które  znalazły  poklask  u  Waazyngto-  j 
na  Irvinga.  Pisarz  bardzo  płodny,  ogłosił  77  i 
dzieł  w  108  tomach;  nawet  kiedy  sam  piaaó  pne-  | 
stał,  dyfctowfld  jeszcie  swe  fantazyjne  powiaatbi.  ^ 
Opróci  romansów  pisywał  życiorysy,  poema^ 
i  t.  d.  Wilhelm  IV  mianował  go  swoim  bisto- 
ryografem.  Najlepszemi  z  utworów  jego  są  naj- 
wcześniejsze: „Richelieu'  (1829)  i  , Henry  ISa- 
sterton"  (1833).  Był  konsulem  angielskim  w  Su- 
nach  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej  na  sta- 
ny: Massaohussets,  Richmond.  Yirginia  od  185S 
do  1858,  a  potem  w  Wenecyi  aż  do  śmierd. 
Pod  względem  płodności  J.  zajmuje  miejsce  po- 
średnie pomiędzy  Dumasem  a  Anną  KadoIiffiB. 
Leigh  Hnnt  pisze  o  nim  pochlebnie,  a  lord  Arohibalś 
Alison  wymienia  oały  szereg  jego  dzieł,  kttee 
nawet  obecnie  zalecane  być  mt^ą  młodzią. 
Thakeray  natomiast  bardzo  wyszydza  w  awy^ 
satyrach  styl  J-a,  jego  czułostkowośó  i  ni^um- 
ną  powagę. 

James  sir  Henry,  geodeta  (*  180S  w  Tra-  | 
ro  w  Kornwalii— 1  1877  w  Soutbampton),  ksst^  ; 
cił  się  w  akademii  wojskowej  w  Woolwioh,  1825  | 
został  porucznikiem  w  korpusie  intynieryi  i  w  r. 
1874  dosiedł  do  stopnia  generał-lejtenanta.  W  r. 
1844  mobUA  dyrektorem  pomiarów  geologieinyek 
w  Irlandyi,   1846  dyrektorem  robót  admiralieyi 
w  Pprtsmouth,  1857  dyrektorem  departamenta 
topograficznego  i  statystycznego  w  ministeryoa 
wojny  1  ostatnie  to  stanowisko  zajmow^  do  r. 
1870.   Przeprowadził  nuMną  liczbę  pomiaiów 
topograflcinyoh  i  geodetywnyoh,  oraz  ogłosS: 


Digitized  by  Google 


James  Henryk,  lord  —  Jamee  William. 


465 


^Notice  of  tbe  arrangements  whioh  have  been 
madę  fortaking  meteorologioal  obBervationB  at 
the  prinoipal  foreign  stationa  of  the  Royal  Ed- 
Sineera'  (1861),  ,Ordnanoe  of  trigonometrioal  aur- 
vey  of  Ireland'  (1858),  ,Acooant  of  the  prinoi- 
pal triaagalation  of  the  United  Kingdom"  (1864), 
»Reoord  of  the  ezpedltion  to  Abysainia"  (1870). 
Obmyślił  nową  metody  fotooynkograflOEną  repro- 
dukoyi  rysunków,  którą  opisał  w  diłele  .Photo- 
ninoography  and  other  phoiograpbio  processes" 
( 1 870)  i  sposobem  tym  wydi^  fftesimilia  róftnyoh 
dawaych  dsieł  i  rękopisów,  jak  „Doomesday 
book"  (32  t),  „Facsimilea  of  national  manasoripte 
of  William  the  Conqneror  to  QQeea  Anne  ** , 
.Faosimiles  of  national  mannscripts  of  Sootland" 
(18*17)  i  toft  „of  Ireland"  (1874). 

James  Henryk,  lord  (*  w  Hereford  w  roku 
1 828);  wyksatałoenie  otrsymał  w  kollegium 
w  Chettenbam;  w  r.  1870  lostał  sędsią.  Wszedł- 
■sy  do  Isby  gmin  w  marcn  r.  1869  jako  pned- 
Btawioiel  Taantonn,  repreientował  to  miasto  ai 
do  1885,  dzialająo  w  kierunku  liberalnym,  i.  wy- 
warł w  r.  1872  wielki  wpływ  podciąg  rozpraw 
nad  bilem  sądownicsym.  Był  stałym  współpra- 
cownikiem Giadatotte'a  i  w  r.  1872  sostał  priez 
niego  mianowany  aoliołtorem  generalnym,  w  r. 
1873  prokuratorem  generalnym  (attorney).  Urząd 
ten  powtórnie  sprawował  po  powrocie  Gladsto- 
ne*a  do  władsy  w  r.  1880.  W  r.  1883  f ręcznie 
pneprowadiił  w  Izbie  gmin  snany  „Gorrupt 
Praotiees  Biir.  Wybrany  w  r.  1885  %  Bory, 
w  Lanoashire,  zasiadał  w  parlamencie  od  roku 
1886.  kierując  się  zasadami  unionistów  liberal- 
nych. Wreazcie  w  sprawie  Timesa  z  Parnellem 
J.  bronił  Timeaa  prsed  speoyalną  komisi^ą,  wy- 
inaotoną  do  abadania  oskarteń  pneoiwko  Pnr- 
nellowi  i  członkom  stronnictwa  Irlandzkiego. 

James  Tomasz  Lemnel,  polityk  amerykań- 
ski (*  29  marca  1881  w  Utice,  stan  New- York), 
był  w  1851  r.  dziennikarzem  i  z  przyjacielem 
swoim  Fisherem  wydawał  pismo  , Madison  Gonn- 
ij  Jonmal".  Przyłączył  się  do  partyi  republi- 
kaAskiej  i  po  wyborze  Lincolna  był  prezydentem, 
ofrzymał  w  roka  1861  urząd  inspektora  ceł 
w  Ńew-Yorku,  a  w  1870  r.  został  nadinspekto- 
rem celnym.  W  marcu  1873  r.  prezydent 
Grant  zamianował  go  pooztmistrzem  w  New- 
Yorbu,  a  w  roku  1881  prezydent  Garfleld  — 
głównym  dyrektorem  poczt.  Urząd  ten  J.  zło- 
iył  d.  4  s^cznia  1882  r.,  Jednak  i  w  ciągu 
tak  krótkiego  urzędowania  zdąiył  juft  połotyó 
wielkie  zasługi  około  urządzenia  poczt  w  Sta- 
nach Zjednoczonych.  Ścigał  surowo  nieporządki 
i  uadoAyoia  pocztowe  i  doprowadził  do  końca 
dynny  proces  .Star-Bonte". 

Jamsa  William,  spółoiesny  filozof  i  psy- 
cholog amerykański,  profesor  filozofii  w  uniwer- 
sytecie Harvarda  w  Cambridge  pod  Bostonem, 
pisuje  od  lat  20-tn  przeszło.  Nasamprzód  dał 
się  poinaó  jako  aator  wybitnych  artykułów,  po- 
M^Muych  rozmaitym  zagadnieniom  psydiolo- 
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gicznym  i  zamieszczanych  w  .Popular  science 
monthly",  „Miud",  »Soribaer's  mugaziDe*.  ,Jour- 
nal  of  8pecalative  philosopby*.  Niektóre  s  tych 
artykułów  prawie  jednoozeńnie  ukazywały  się 
w  przekładzie  francuskim  w  ozasopińmie  Renou- 
viera  ,Critique  philosopbiqu6".  Dopiero  w  1890 
r.  J.  wystąpił  z  obsiieraem  dziełem  ,The  prin- 
oiples  of  psychology  (2  tomy,  New  -  York  i  Lon- 
dyn) 1  w  tym  samym  roka  ukazało  się  jegn 
krótsze,  ale  oryginalnie  napisane,  kompendynm 
„A.  teztbook  of  psychology"  (Londyn  1890). 
W  dalszym  ciągu  znów  następuje  szereg  arty- 
kułów, w  części  psychologicznej  treści,  zamiesz- 
csanyoh  przeważnie  w  wyohodząoem  od  roku 
1874  czasopiśmie  ,The  payohologioal  Journal* 
(New -York,  pod  redakoyą  J.  Mo  Cattela  i  J.  M. 
Bnidwina);  coraz  częściej  jednak  w  ostatuiem 
dziesięcioleciu  J.  porusza  zagadnienia  z  zakresu 
t.  zw.  filozofii  praktycznej,  dotyczące  wartości 
tycia,  prawdopodobieństwa  tycia  sagrobowego, 
podstaw  wiary  religijnej.  Z  zebranych  szkiców 
tej  treści  powstał  nowy  tom  .The  will  to  belie- 
ve'  (New -York  1897),  który  obudził  ogromne 
zajęcie  po  obu  stronach  Atlantyku  i  wywołał 
liczny  szereg  pism,  bądj  entuzyastyosnie  podno- 
szących i  rozsnuwających  poglądy  J-a,  bądjt  kry- 
tycznych. Nadto  J.  ogłosił:  „Humau  immortality: 
two  snpposed  objections  to  thedoctrine"  (Boston 
i  New-York  1898);  „Talks  to  teaohers  ou  psy- 
chology and  to  Btudents  on  some  of  live*s  ide- 
ale' (New-York  1899);  szereg  artykułów  o  tele- 
patyi  w  piśmie  „Science"  1  t.  d.  W  polskim 
przekładzie  dotąd  ukazi^y  się  tylko  następujące 
drobne  rzeczy  J-a:  ,Czy  warto  łyó"  (Is  life 
woirtii  of  living)  i  „W  obronie  wiary*  (A  plea 
for  belleTe),  oba  szkice  ze  zbioru  «The  will  to 
beliere*.  w  przekładzie  W.  Kosiakiewicza  (War- 
szawa 1901);  szkic  psychologiczny  ^Nałóg", 
właściwie  IV  rozdział  z  „Principles  of  psycho- 
ł^Sy*!  pierwotoie  drukowany  w  , Popular  scien- 
ce monthly"  (zeszyt  lutowy  1887),  w  przekła- 
dzie d-ra  R.  Radziwiłłowicza  (Warszawa  1901); 
wszystkie  te  trzy  przekłady  wyszły  w  wyda- 
wnictwie „Przeglądu  filozoflosnego"  p.  n,  .Filo- 
zofia praktyczna",  ksiąteoski  1,  2  i  8;  wresz- 
cie .Pogadanki  psychologiczne"  (Talks  tó  tea- 
ohers on  psychology)  w  przekładzie  J.  Moszozeń- 
skiej  (Warszawa  1902). —J.  jest  nietylko  niepo- 
spolitym uczonym,  dzielnym  myślicielem,  lecz 
nadto  pisarzem  s  botej  łaski,  niewątpliwie  je- 
dnym 8  najoryginalniejszych  w  spółczesnem  pi- 
śmiennictwie angielsfciem:  celuje  zdolnością  ujmo- 
wania materyi  naukowej  w  świetną  formę  lite- 
racką, darem  jasnego  widzenia  rzeczy,  i  obrazo- 
wego ich  uwypuklania,  mistrzowstwem  jęsyka, 
silnie  nacechowanego  indywidualnością  autora, 
który  dla  oddania  myśli  swojej  tworzy  nowe 
wyrazy  i  wyrażenia,  bndząoe  podziw  krytyków 
angielskich,  wreszcie  ciętym  dowcipem  i  roz- 
kosznym humorem  (,a  delioions  humonr* — powia- 
dają krytycy).   Dzięki  tym  przymiotom  kałde 
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nowe  pismo  J-a  bywa  wypadkiem  daia,  oletyl- 
ko  w  kołach  sawodowych.  Praedewsaystkiem  J. 
jest  psychologiem.  Głdwne  dsleło  jego  ,  The 
principIeB  of  psychology " ,  które  w  znacznej  czę- 
ści powstało  ze  szkiców,  wcześniej  luźnie  dru- 
kowanych w  wydawnictwach  peryedyotnych,  nie 
jest  bynajmniej  systematycznym  i  wycierpujn- 
cym  wykładem  przedmiotu;  pneciwaie,  opraco- 
wane nierównomiernie  w  ró&nyoh  częściach  swe* 
ich,  grzeszy  chaotycznym  nieco  układem  roz- 
działów i  dotkliwemi  lukami;  ale  za  to  jest  to 
nsjoryginalniejsiy  traktat  psychologiczny  w  cią- 
gu ostatnich  lat  20-tn>  .energicznie^  suohwfJe 
oryginalny "  ( energetically,  aggre8sively  origi- 
nal — pisze  znany  psycholog  i  krytyk  J-a,  Jakób 
Suliy);  niepokoi  on  myśl,  budzi  z  drzemki 
dogmatycznej,  wysadza  s  wygodnych  łoftysk  tra- 
dycyjnych i  zmusza  do  ssukanla  dróg  nowych. 
Wpływ  J-a  na  psychologię  spółczesną  okazał 
się  wysoce  zbawiennym,  ośywczym,  sapładnia- 
jącym.  Stoi  on  w  psychologii  na  stanowiska  ści- 
śle doświadozalnem  i  nwafta  ją  aa  naukę  przy- 
rodniczą; usilnie  zwalcza  tak  zwany  .atomism* 
psychoiogiczDy.  doktrynę  krańcowego  assooya- 
cyonizmu  Hame'a,  który  tywy  i  ciągły  strumieii 
świadomości  rozbija  na  luźne,  wyraźnie  odcięte 
stany  i  pierwiastki  psychiczne.  Sam  J.  jest  by- 
strym analitykiem,  ale  nigdy  nie  traci  i  oka 
syntetycznej  jedności  życia  psychicznego.  U  pod- 
stawy psychologii  swojej  zakłada  dwa  twierdze- 
nia hypotetyczne:  l-o)  istnieje  świat  przedmiotów 
naturalnych,  a  któremi  zgadzają  się  wszelkie 
zmiany  w  towarzyszącym  potoku  świadomości 
(,gtream  of  thought*);  2-o)  kolejno  po  sobie  na- 
stępujące fale  potoku  świadomości  („waYes  of 
conscionaness*)  stanowią  stany  psychiczne,  do 
których  należy  takie  i  dsiałalnośó  poznawoŁa. 
Jest  to  sprostowanie  tezy  Hume'af  według  które- 
go czucia  mają  byó  wyraźnie  odrębne  i  proste. 
Hypotezy  te  wystarczają  do  objaśnienia  wszyst- 
kich faktów  psychicznych  w  sensie  parallelizmu 
psyche -fizycznego,  bez  uciekania  się  do  jaźni 
i  bezwzględnego  atomizmu  assocyaoyonlstyczne- 
go.  Taki  kierunek  psychologii  nosi  nazwę  psy- 
chologii aktnali  stycznej,  albo  ak  t  u  a  li  z  m  a, 
w  przeciwstawieniu  do  substancyalizmu:  wszelki 
stan  psychiczny  jest  czynnością,  sprawą,  która 
powstaje,  wimaga  się  do  pewnego  stopnia  i  prze- 
mija, nie  zaś  odrębną  istotą,  bytem.  Ponieważ 
w  ciągłym  potoku  świadomości  nie  można  wy- 
odrębniać bezwzględnie  luźnych  stanów,  więc  na- 
leży względnie  w  każdej  danej  chwili  rozważać 
pewną  faię  tej  ciągłej  sprawy  a  dwóch  stano- 
wisk (.aspeots*):  ze  stanowiska  rzeczowego  (snb- 
Btantive),  np.  w  tej  chwili  doznaję  słodyczy 
oraz  ze  stanowiska  przechodniego  (Łransitive), 
np.  od  goryczy  przechodzę  do  słodyczy.  Do  naj- 
wybitniejszych należą  rozdziały  o  postrzeganiu 
(bezpośredniem  przestrzeni  (tom  I,  XX),  o  wzru- 
szeniach (II,  XXV),  o  woli  (U,  XXVI),  o  praw- 
dach niezbędnych  i  skutkach  doświadozenia  (U, 


WlUiam. 

XXVIII),  zawierający  krytykę  empiryzmu  angiel- 
skiego, a  więc  treści  teoryopoznawcsej.  Bosdział 

0  wzruszeniach,  poras  pierwssy  drukowany  w  r. 
1884  w  ,Hind"  p.  t.  ,,What  is  an  emotion". 
stanowi  epokę  w  psychologii  uczuć,  gdyt  wytknął 
nowy  kierunek  badań  w  tym  dziale  psychologii, 
który  dotąd  był  pod  jarzmem  zastarzałego  im- 
tellektualizmu  (ob.).  Wegłag  J-a  stany  nozu- 
ciowe  nie  wynikają  se  stosunków  pomięday  po* 
prsedzająoemi  je  wyobrażeniami,  lecz  aą  psy- 
ohiczuemi  odpowiednikami  stanów  cielesnydk 
treść  każdego  z  nich  stanowi  ogół  czad  mięśnio- 
wych i  organioinyoh  w  danej  chwili  dosiiawa^ 
nych,  a    odpowiadających    ruchom,  postawom 

1  zffiianom  w  przebiegu  takich  spraw  organicz- 
nych, jak  krążenie  krwi,  oddychanie,  trawienie. 
Ponieważ  w  następnym  1885  r.,  niesaleśnie  od 
J-a,  wyłożył  podobny  pogląd  na  uoaaoia  dnńsU 
flzyolog  Karol  Lange  (niemiecki  przekład  .Ueber 
Gemiithsbewegungen"  Lipsk  1887;  polski  ,0  wsm- 
szeniaoh  umysłowych"   Warszawa  1888),  więe 
teorya  ta  nosi  nezwę  teoryl  Jamesa-Langegik 
Błnssną  jest  ona,  o  ile  zwalcza  inteUektulisa 
1  uwzględnia  uwikłane  w  stanach  nczaoiowy^ 
pierwiastki  czuciowe,  ale  chybioną,  o  ile 
uchodzić  za  wyczerpującą  zagadnienie  natozy 
i  rodowodu  uczuć  (ob.  Uczucie).    W  kwes^ 
woli  J.  usiłuje  t.  zw.  , wolną  wolę*  sprowadzi* 
do  determiniama:  wola  wiąże  ogniwa  ciynnegs. 
szeregu  psychicznego  w  porządku,  który  mo*» 
byó  w  umyśle  reprezentowany,  który  posnajeniT; 
zaąjąo  szereg,  możemy  go  przerywać  lab  tt-j 
wiązywać;  skoro  mam  nałóg,  na  moey  któregtfi 
pewna  sytuacya  A  wywołuje  chcenie  B  ■  jakie- 
goś względu  niepożądane,  mogę  pod  nieobecność 
sytuacyi  A  pracować  nad  zerwaniem  tego  swi^^, 
ku  nałogowego  pomiędzy  A  i  B  w  ten  sposól^ 
że  albo  zapobiegam  powtóneniu  się  na  pnyssłeM 
A,  albo  stawiam  się  w  warunkach  zapewniają-, 
oyoh  mi  bezskuteczność  chcenia  B  w  ra^ie,  gdy- 
bym się  znalazł  w  sytuacyi  A.    Tak  mogę  ba- 
rzyó  stare  nałogi  i  .  wytwarzać  nowe,  mogę  ras- 
Btrzygać  o  przyszłych  losach  woli  swojej.  Zih 
nważmy,  że  ten  sam  pogląd  wyłożył  jol  wcaećni^ 
mało  znany  Debs  w   „Tableau  de  raotivltń  to« 
lontaire  pour  servir  &  la  science  de  róduoation* 
(Amlens  1844,  str.  80).  Ale  J.,  jako  paycbołofl 
ma  jesBcze  drugie  oblioie:  jakkolwiek  w  wykJM 
dzie  psychologii  nie  wprowadza  duszy    w  ttm 
czynnika  samoistnego,  jednak  wyznaje,  fte  .<»4 
się  w  nim  jakaś  utajona  tkliwość  dła  tej  atanfl 
modnej  dussy"  (a  sneaking  fondness  for  ^ooiM 
faahioned  soul),  co  podsuwa  mn  myśl,   fte  dnaMl 
mogłaby  być  czynnikiem  jednoczącym  ftyoie  piM 
chiczne  1  nawet  wpływającym  na  organlsm.  W  im 
kim  razie  jednak,  w  brew  konsekwen.oyi,  pm 
wyższe  dwa  założenia  hypotetyczne  nie  wjntniriJ 
łyby  do  uzasadnienia  psychologii  (.Frinolples^ 
psychology"  I,  138—144;  »Textbook  of  psyohell 
gy*  chapter  Xii).  Dragą  utajoną  sympatyą  J^ 
jest  stara,  poczciwa  .wolna  wola",  która  wdH 
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bnMii  w  piaoach  jego  1  nie  poswala  mn  wy- 

powiedrieć  sie  wyraioie    Pogadanki  psycholo- 
ginne'  Btr.  156).    W  J-e,  oozywiśoie,  walofy 
BCHłiif  teoretjk,  ó  wiadomy  2aclań  nauki,  z  marzy- 
eietom-bnmamatą,  który  ssuka  oparcia  w  trady- 
(ijijaie  sakorzenionyoh  poglądach  metaflsyoanyoh 
1  kt^  eorai  bardilej  awyoififta.   Dowodzą  tego 
jego  uUee   s    sakresn   flloioflł    praktycznej . 
Pngnlemy  wlenyó — powiada^ —  a  więc  mamy 
pnwo  wierzyć.    Zapewne,  wiara  jest  naszem 
prawem,  ale  zwaimy,  ie  pragnienie  wiary  nie 
jest  dowodem    wierzenia,    raciej  przeciwnie: 
.pragniemy  wiary"  znaczy  —  nie  wierzymy  jui 
esy  jeszcze,  znaczy  —  wątpimy,  a  wątpienie  jest 
tiUe  naszem  prawem,  a  nawet  obowiązkiem, 
gdy  Idzie  o  poznanie  prawdy.  Wierzmy  —  zachę- 
caj.— w  doskonałość  ftyoia  przyszłego,  w  nie- 
śmłertelnoM,  bo  to  potrzebne  dla  naszej  wygo- 
dy 1  spokoju;  wszak  nic  nie  stracimy,  gdyby  się 
ekaiało,  łe  to  były  tylko  mrzonki.  Wierzmy,  je- 
leli  idołamy  nakazać  sobie  wiarę  w  to,  o  czem 
jol  swątpilUmy,  a.  oo  jeszcze  dowiedzionem  nie 
zostało;  ale  znAw  iwaftmy,  te  to  nie  ma  nio 
wipdlaego  z  naukowem  poznaniem  prawdy,  gdzie 
ZBi  Bssia  wygoda,  ani  spokój  nio  nas  nie  obcho- 
dzą i  nie  powinny,  nie  mogą  nobodżić  za  pro- 
Uerze  wartości  wiedzy. — Szkice  J-a  pod  względem 
treid  i  uzasadnienia  naletą  do  najsłabszych, 
liistoryoznie  zań  —  do  najmniej  oryginalnych, 
ledaakłe  przystępnośó  ich  i  nieprzedawniona 
lla  tłamn  iywotnośó  poruszanych  w  niob  sagad- 
iteń,  obok  talentu  pisarskiego  autora,  zapewnia- 
|ą  im  poezytaość,  a  być  moie  i  wpływ  pamfle- 
kw  humaniatyoznyeh  Carłyle'a,  Emersona,  Ru- 
iHna.  A^M* 

James  Henryk,  powleśoiopisarz  północno- 
laeiykańskł  (*  18^8  w  N.  Yorku),  przebywi^ 
Hago  w  Baropie,  zwłaszcza  w  Londynie  i  Pa- 
yto;  jest  jednym  z  najpoczytniejszych  autorów 
r  ojczyinie;  powieśoi  jego  należą  do  szkoły  rea- 
istycznej.  Napisid:  .Foor  Richard"  (1867),  „Eo- 
erick  HadBOn"  (1876),  .Transatlantic  Sketohes' 
1875),  ,A  passionate  pilgrim'  (1876),  ,The 
merican"  (1877),  .Daisy  Miller*  (1878),  ,Watch 
zd  ward*  (1878),  ,An  International  episode" 
876},  The  Enropeans'  (1878),  „French  poets 
id  noveliat'  (1878,  stndya  krytyczne),  ,Con- 
lenee'  (1879),  fywot  Hawthonte'a  (w  .English 
en  of  letters*  1880),    .Washington  Square" 

880)  ,  ,A  bnndle  of  letter'  (1880),  „Diary  of 
man  of  fifty"  (1880),  .The  portrait  of  a  lady" 

881)  ,  ,Tbe  siege  of  London*  (1888),  »Poi^ 
litB  of  places*  (1884),  ,A  little  tour  in  Fran- 
>*  (1884),  „Tales  of  three  cities"  (1884),  „The 
thor  of  Beltraffio*  (1886),  .The  Bostoniana" 
886).  „PrinoesB  Casamassima"  (1886),  „The 
ipem  papers*  (1888),  .Partial  portraits"  (1888), 
"be  RdTerberator"  (1888),  .A  London  life* 
989),  .The  tragio  mnse'  (1890),  .Ttae  lesson 
Che  naaster'  (1802),  i  w.  In. 

Jamas  Frank  LlBly^  podrdinik  angielski 
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(*1661  w  Lirerpooln — f  1890  na  brzegu  zacho- 
dnim Afryki).  W  celach  myśliwskich  odbył  kil- 
ka podróty  do  Afryki,  Azyi  i  Ameryki;  w  1884 
zwiedził  niezbadane  dotąd  miejscowości  kraju 
Somali  i  tę  swą  podrói  opisał  pod  tyt.  .The 
nnkuown.  bom  of  AfHoa*  (Londyn  1886).  Zgi- 
nął, zabity  przez  słonia. 

James  Edmund  James,  wybitny  ekonomi- 
sta i  pracownik  społeczny  amerykański  (*  18G& 
w  Jaok8onville).  Nauki  nniwersyteokie  pobierał 
początkowo  w  akademii  Harvarda,  a  następnie 
na  wszechnicach  w  Niemczech  i  w  roku  1887 
promowował  się  w  Halli.  Od  r.  1883  był  profe- 
sorem ekonomii  na  uniwersytecie  pensylwańskim 
w  Filadelfii,  od  r.  1891  prezesem  .Of  the  Uni- 
Tersity  Ext6nsion  Society*  (Stowarzyszenia  uni- 
wersytetów ludowych).  Zasłnńył  się  jeszcze  ja- 
ko jeden  ze  współzałożycieli  .American  Aca- 
demy  of  Folitical  and  Social  science*  (Akademii 
nauk  politycznych  i  społecznych),  która  w  roku 
1889  powstała  w  Filadelfii.  Jest  przewodniczą- 
cym w  tej  akademii  i  redaktorem  jej  roczników, 
w  których  pomieścił  mnAstwo  rozpraw,  poświę- 
conych nauce  i  reformie  gospodarczej.  Z  dzieł 
jego  godue  uwagi  są:  (po  niem.:)  .Studien  iiber 
den  amerikan.  Zolltarif*  (Jeua  1877);  .Relation 
of  modern  Municipality*  (Baltimore  1886);  .Adress 
before  the  Bankers  association'  (New-York  1890); 
„Eduoation  of  Business  Man*  (Chicago  1898); 
.The  Charters  of  the  City  of  Chicago"  (Chicago 
1898  —  99);  .A  model  City  Charter*  (.Publica- 
tions  of  National  Mnnioipal  League*;  Filadelfia 
1898).  J.  jest  jednym  z  najuczeńszyoh  i  naj- 
płodniejszych współczesnych  ekonomistów  ame- 
rykańskich. ^ 

James  Bi7er,  rzeka  spławna  w  Ameryce 
PÓłnoonej  w  stanie  Yirginia,  powstaje  pod  39*80' 
Bser.  półn.  w  górach  Alleghany,  z  połączenia 
rzek  Jackson  i  Cow  Pasture  River,  przebija  się 
przez  góry  Błękitne;  od  Lynchburga  ai  do  uścia 
do  zatoki  Chesapeake  jest  na  przestrzeni  393 
kim.  spławna.  Okręty  morskie,  niezagłębiająoe 
się  więcej  nad  3  metry,  dochodzą  do  Rich- 
mondu. Dokoła  znajdujących  się  pod  tern  mia- 
stem wodospadów  przeprowadzono  kanał.  Dłu- 
gość rzeki  wynosi  720  kim.  Najwajtniejszemi 
jej  dopływuni  są:  z  lewej  strony  Rivanna,  z  pra- 
wej Appomatox.  Wejścia  do  rzeki  broni  fort 
Monroe;  niedaleko  od  uścia  leftą  porty  morskie 
Norfolk  i  Portsmouth. 

Jameson  Robert,  mineralog  angiełski  (." 
w  Łeith  1774  —  f  w  Edynburgu  1854).  Od  r. 
1804  był  profesorem  nauk  przyrodniczych  ł  kon- 
serwatorem mnzeum  uniwersyteckiego  w  Edyn- 
burgu, a  od  r.  1826  członkiem  Towarzystwa 
królewskiego  w  Londynie.  W  wydawnictwach 
załoftonyoh  przez  siebie  r.  1809  .Warneriao  So* 
cięty*,  w  .Encyolopaedia  Britanioa*,  w  „Edin- 
burgh  Cyclopaedia*  i  In.  ogłosił  mnóstwo  memo- 
ryałów  i  artykułów  z  zakresu  mineralogii  i  geo- 
gnozyi.  Osobno  wydał  dzieła  bardzo  oenne:  .Hi- 

Digitized  by  Google 


—  Jameson  Robert. 


468 


Jameson  Annft  —  JameBonlt. 


nerałogy  of  tho  Shetland  Islands  and  of  Arran" 
(Edynburg  1708);  .Mineralogy  of  the  Sootiah 
IsleB"  (Edynburg  1800  2  t.,  wyd.  2-e  1813); 
„Treatiae  of  the  exterDal  cbaracters  of  minerals* 
(Edynburg  1805,  wyd.  3-e  1817);  .System  of 
mineralogy"  (t-4e  1804—1808,  3  tomy^  wyd.  3-e 
1820)  i  io.  J.  był  współpraco wn i kiem  Encyklo- 
pedyi  geografioanej  i  ,Hiatorical  and  de 
scriptire  Account  of  Britiah  India".  (1843)  Hu- 
gona Marraya.  Od  r.  1819  do  1825  wespół 
z  BrewBterem  wydał  tomów  13,  a  od  1826  du 
1854  sam  tomów  57  ,Edinbargh  Philosophical 
Jonrnal".  Wreasoie  ogłosił  po  angielsku  dzieła 
CuYiera,  L.  von  Bucha,  Bonap«tego  1  in,  b. 

Jameson  Anna  Brownell,  autorka  angiel- 
ska (•  1794  w  Dublinie— t  1860  w  Londynie); 
była  córką  miniaturzysty  Murphy'ego.  Pierwaią 
pracą  jej  był  dziennik  z  podróży  do  Włoch  p. 
t.  „Diary  of  an  ennuyóe"  (1826).  W  1827  la- 
ćlnbila  adwokata  Roberta  J-a,  później  się  z  nim 
jednak  rozwiodła,  podróżowała  po  Niemczech, 
Francyi  i  Ameryce  Północnej,  zaprzyjaźniła  się 
z  Ottytią  Ooetlie  i  z  lady  Byron;  w  ostatnich  la- 
tach  życia  poświęciła  się  filantropii.  Do  lepszych 
prac  jej  należą:  .Loree  of  tbe  poeta*  (1829); 
„Characteristłcs  of  female  oharactera  of  Shakes- 
peare"  (1832);  „Yisits  and  sketches  at  borne 
and  abroad"  (1834);  .Winter-Studiea  and  sam- 
mer-  rambles  in  Caoada"  (1838);  szereg  dzieł 
a  dziedziny  hiatoryi  i  krytyki  aztuki,  jak  oto: 
.Memoirs  of  tbe  early  Italian  painters*  (1845, 
2  tomy);  ,Sacred  and  letęendary  art"  (1848); 
„Legenda  of  the  monastic  orders*  (1850);  .Le- 
gends  of  tbe  Madonna"  (1852)  i  „Scrlptural  and 
legendary  hiztory  of  onr  Lord"  (1859 — 64,  2  to- 
my, dokończone  przez  lady  Eaatlake);  wreszcie: 
„A  common-place  book  of  thougbts,  memories 
and  fancies"  (1854).  Pod  tyt.  „Pictiiries  ofthe 
social  life  of  Germany*  (1840)  wydała  przerób- 
ką angielską  utworów  scenicznych  księżnej  Amelii 
Saskiej,  —  Porów.  Oersldine  Haopherson  .Me- 
moirs  of  the  Hfe  of  Anna  J.*  (Londyn  1878). 

JameGon  Łeander  Starr,  angielski  urzęd- 
nik kolonialny  (*  r.  1853  w  Edynburgu);  stu- 
dyował  medycynę  w  Londynie,  poozem,  jako  le- 
karz, osiadł  w  Kimherleyu,  w  Afryce  południo- 
wej (1778),  gdzie  następnie  wstąpił  do  służby 
Południowo-Afrykańskiego  Towarzystwa  handlo- 
wego (.Chartered  Company*).  Zaskarbiwszy 
względy  naczelnego  kierownika  tej  instytucyi, 
a  zarazem  takie  i  prezesa  ministrów  Kraju  Przy- 
lądkowego, Cecile  Rhodesa,  został  niebawem 
prawą  ręką  jego  i  administratorem  zdobytych 
przez  Towarzystwo  krain  Maszona  i  Matabe- 
le  (1893).  Kiedy  następnie  wysunęła  się  na 
plan  główny  sprawa  t.  aw.  oatlanderów  (cu- 
dzoziemców) w  Transwain,  Bhodes,  któremu  nie- 
podległe rzeczy  pospolite  burskie  stały  na  dro- 
dze do  urzeczywistnienia  jego  imperyalistycz- 
nych  czyli  panangielskich  planów  w  Afryoe, 
mianowicie  utworzenia  na  przestrzeni  od  Kap- 


aztadu  do  Aleksandry!  jednej  wielkiej  kolomi  an- 
gielskiej,— polecił  J-owi,  pod  pozorem  przyjścia 
I  pomocą  ciemiężonym  przez  Burów  poddanjrs 
angielskim — właśoiolelom  kopalni  iłot«  w  Jo- 
hanniaburgu — i  w  porozumieniu  z  nimi,  nrsądne 
najazd  zbrojny  na  Transwal.  Jakoż  J.,  aibroiw- 
szy  około  tysiąca  ludzi,  d.  81  grudnia  1895  r. 
wtargnął  snienaoka  do  Transwain,  kiemjąe  mt 
le  swym  oddziałem  na  Johannisburg,  gdsie  ese- 
kali  na  niego  spiskowcy,  gotowi  wydać  w  jego 
ręce  miasto.  Wszelako  rząd  w  Pretoryi  okai^ 
aię  czujniejszym  niż  się  spodziewano;  zmobilizo- 
wana naprędce  milioya  buraka  dosięgła  J-»  pod 
Kriigersdorpem,  o  parę  godzin  drogi  od  Jołiaa- 
nisburga,  i  zgotowała  jego  wyprawie  flibnatier- 
skiej  sromotną  klęskę,  a  jego  samego  wrai  z  ca- 
łym sztabem  wzięła  do  niewoli  (1  atycznia  1 896). 
Ody  wiadomońó  o  tej  porażce  Anglików  otrzy- 
mano w  Esropie,  cesarz  niemiecki,  Wilhelm, 
wysłał  na  ręce  prezydenta  KrUgera  słynną  de 
peszę  gratulacyjną,  która  pośrednio  prsyczyaiła 
się  znakomicie  do  wybuchu  wojny  pomiodiy 
Anglią  a  Transwalem,  albowiem  w  Buraoh,  nie- 
znającyoh  się  na  licsmanaoh  dyplomaoyi  euro- 
pejskiej, zrodziła  wiarę  w  potężnego  sojuainiks 
i  do  tem  bezwzględniejszego  zachęciła  ich  opo- 
ru  przeciwko  uroszezeniom  Anglików.  Rhodes 
wyparł  się  wszelkiego  wspólniotwa  z  J-en; 
skompromitowany  jednak  znaleziouemi  pny  J-« 

1  aresztowanych  spiskowcach  w  JohaoDisborgn 
papierami,  mnsiał  złożyó  urząd  preiess  mlai- 
strów  Kraju  Przylądkowego;  J.  zaś,  wydany  są- 
dom angielskim  wskutek  interwencyi  swojego 
rządu  i  przywieziony  do  Anglii,  został  tam  przy- 
jęty jako  bohater  narodowy,  a  lubo  dla  zacho- 
wania pozorów,  stawiony  był  przed  sąd  w  Loa- 
dynie  i  skazany  na  15-miesięczne  więzienie  (38 
stycznia  1896),  odsiedział  zaledwo  trzecią  oięść 
tej  kary,  gdyż  w  grudniu  tegoż  roku  puszczone 
go  na  wolnośó,  rzekomo  z  powodu  złego  stano 
zdrowia.  Wrócił  do  Afryki  południowej,  gdzie 
Rhodes,  umierając,  zamianował  go  jednym  a  wy- 
konawców swojego  testamentu. 

Jamesone  Jerzy,  malarz  szkocki  (*  1586 
w  Aberdeen — f  1644  w  Edymburgn),  zwany 
Van  Dyokem  szkoekim,  malował  Bsez^ól- 
nie  podobizny,  odznaczające  się  życiem  i  odro- 
bieniem, nadto  widoki  i  sceny  dziejowe  olejno, 
oraz  w  miniaturach.  Ody  Karol  I  odwiedsił 
Szkocyę  1633  r.,  magistrat  edymburski  poleeił 
J  owi  wymalować  szereg  portretów  królów  sakee- 
kich.  Wiele  siedzib  szlacheckich  w  Szkoeyi  po- 
siada portrety  rodzinne  pędzla  J-a.  Ma»«. 

JfameBonit,  t.  j.  dżemsonit,  minerał  skła- 
du PbjSbjS^,  rombowy,  pręcikowaty  Inb  igiełko- 
waty,  bez  wyraźnych  zakończeń.  Skupienia  nie- 
kształtne, włókniste.    Stalowo-azary.  Twardość 

2  do  2.5;  ciężar  właściwy  5.56  do  5.72.  W  pło- 
mieniu dmuchawki  rozpryskuje  się,  daje  dymy 
antymonu  i  ulatnia  się,  pozostawiając  niewielką 
resztkę.   Kornwalia,  Nerozyńsk.  ^  ^■ 
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Jamestown,  miaeto  na  wyspie  św.  Heleny, 
jedyny  port;  broniony  jeat  od  strony  morsa  prses 
dwa  forty:  jest  sledaibą  gubernatora;  liczy  2000 
miesskańoów. 

Jamesiowil:  l)  miasto  w  lirabstwie  Chaotaa- 
qiia,  w  stanie  New- York,  nad  jeilorem  Cbantan- 
qaa,  liosnłe  w  porze  letniej  odwiedzane;  fabryki 
mebli,  wyrobów  wełnianych  i  bawełnianych; 
Jioay  18000  m-oów  (iOOO).— 2)  Stolica  hrabstwa 
Btntaman  w  Stanach  ^ednocsonyohf  w  Dakocie 
północnej,  nad  Dakota  Siven  2  400  miesskańoów 
(1000). 

Jamet  Piotr  Karol,  publicysta  francuski  (* 
w  Łonvidre«  [Orne]  dnia  16  lutego  1701  r. — f 
około  1770  r.).    Jako  członek  kontroli  general- 
nej  finansów  w  Paryin    J.   uwięziony  został 
w  Bastylii  d.  28  maja  1754  r.  za  opublikowa- 
nie memoryałtt  prseoiwko  FulTy'emn.  Wolnońó 
odayafeał   dopiero  d.  Sd  sierpnia  1756  roku. 
ZpoirÓd  wielu  pism  J-a  cytcgemy:  ^Eesais  mó- 
taphysiąnes*  (1732,  iu  12  o);   ,Lettre  sur  la 
oreation'  (1733,  in  8-o);  „Lettre  &  Lancelot  sur 
1'inAni'  (1740,  in  8-o);  .Petit  Korit  sur  le  de- 
Yoira  des  gens  en  plaoe*  (1763,  in  fol);  .Obser- 
vations  pour  perfeotionner  les  dictłonnaires  de 
TrÓYOui  et  de  Moreri*  (1756,  in  12  o)  eto. 
Znaosna  część  biografów  przypisuje  J-owi  ,Les 
pieds  de  mouohe  ou  les  uouTolles  noces  de  Ra- 
beliUa*  (6  L,  in  8-o)  s  powodu  szczególnej 
omyłki.    Brunet,  który  ją  wytknął,  wyjańnia,  te 
J.    doBtarcsył    część    notatek  wydrukowanych 
w   , pieds  de  mouche'   (wyraienie  drukarskie) 
w  paryskiem  wydaniu  Babelais^go  (w  1732  r., 
t.  VI,  in  B-o),  a  wydawca  przez  nieuwagę  n- 
mieśeił  laślubiny  RabelaiB*go  zamiast  notatek 
J-a.    Stąd  omyłka,  którą  w  dalszym  ciągu  po- 
wtórzyli: Querard  w  „France  litteraire",  Hoefer, 
Encykłopedya  Laronsse*a  eto. — Franciszek  Lu- 
dwik, brat  J-a  (1718—1768),  był  słynnym  biblio- 
filem. 

Jamgttrosej,  muria  nogąjski.  W  roku  1480 
wspólnie  s  Iwaklem,  księciem  nłnsów  azybaA- 
skicli  albo  tioraeuakioh  i  z  mnrsą  Musą,  pny 
pomocy  16000  kosaków,  wpobłifiu  Azowa  poko- 
na aawagra  swego  Achmata,  hana  wielkiej  hor- 
dy, powracającego  z  wyprawy  litewskiej.  Fod- 
;  łog  jednych  świadectw  Acbmat  zgin^  wtedy 
z  ręki  J-a,  podłng  innych  zaś  miał  go  w  osasie 
snu  lamordowaó  Iwak.  Po  wsięciu  do  niewoli 
cara  kazańskiego  Alegama  (1489)  J.  wraz  z  Mu- 
są,  Ałaosem  i  Iwakiem  prosił  w.  ks.  Iwana  III 
o  uwolnienie  Alegama;  otrzymał  jednak  odmow- 
ną odpowiedś,  więo  zaciął  wspólnie  a  ludnością 
Astrachania  łupić  rybaków  roasyjskich  na  Woł- 
dze. W  r.  1500  J.  z  Musą  uderzał  na  Kazań, 
chcąc  stamtąd  wygnać  Abdul  Lebyfa,  został  je- 
dsak  odparty  przez  wojewodów  moskiewskich 
Korbskiego  i  Riapołowskiego. — Karamziu  „Istor. 
Oosad.  BoBsijskago'  (1842)  VI,  09,  117,  178, 
VU,  16. 


Jam^ozej,  car  astrachański,  w  roku  1651 
oświadoaył  prsea  posłów,  carowi  Iwanowi  IV,  śe 
ohoe  aoBtaó  jego  sługą  i  .dannikiem";  wkrótce 
jedna'k  potem  przeszedł  na  stronę  hana  krym- 
skiego Dewlet  Oiereja  i  murzy  nogajskiego  Ju- 
snfa.  Iwan  IV,  korzyBtajr,o  ze  aniewaienia 
i  uwięzienia  posła  moskiewskiego  w  Astrauhaniu, 
tndziei  zachęcony  przez  przeciwnika  J-a,  murzę 
Izmaiła.  który  proponował  Iwanowi  osadzenie 
w  Astrachaniu  wygnanego  stamtąd  Derbysza,  we- 
zwał tegoi  Derbysza  i  na  wiosnę  1554  wysłał 
s  nim  pod  AetraohaA  doborowe  wojsko  pod  do- 
wództwem ks.  Prońskiego.  J.  semknąt  do  Aio- 
wa,  ustępując  miejsca  Derbyszowi.  Cała  jego 
rodzina  dostała  się  do  niewoli.  W  r.  1555  J.  da- 
remnie kusił  się  o  odzyskanie  Astrachania;  i  mu- 
siał powrócić  do  Azowa.— Karamsin  ,Istor.  Oob. 
Rossijskago'  (1848)  VIII.  136—138. 

Jamin  Juliusz  Celestyn,  fizyk  (*  1818 
w  Termes,  depart.  Ardennes— f  1886),  kształcił 
aię  w  Szkole  normalnej  wytssej  i  został  profe- 
Borem  fizyki  w  CoUóge  Bonrbon,  następnie 
w  Szkole  politechnicznej  i  w  Fakultecie  nauk 
ścisłych.  W  r.  18^8  wszedł  do  Akademii  nauk 
ścisłych,  w  r.  1881  został  jej  sekretarzem  wie- 
czystym. Po  śmierci  Milne-Edwardsa  wybrany 
na  dziekana  fakultetu.  Przeprowadził  badania  nad 
odbijaniem  się  światła  od  ciał  przezroczystych 
i  wykazał  (1850),  te  światło  tak  odbite  jest 
w  ogólności  eliptycznie  spolaryzowane;  podał 
dokładną  teoryę  punktn  krytyeinego  i  określił 
go  (1883)  jako  temperaturę,  przy  której  eieos 
i  nasycona  jej  para  mają  gęstość  jednakową; 
udoskonalił  sposoby  otrzymywania  silnych  ma- 
gnesów  prsez  złożenie  ich  z  cienkich  płyt  ma- 
gnetycznych; zajmował  się  dalej  pracami  nad 
dyfuzyą  gazów,  prądami  magneto -elektoyoznemi, 
szybkością  światła  i  inn.  Ogłosił  nadto  wybor- 
ny podręcznik  fizyki  ^Cours  de  physiąue  de 
Tścole  polytechnique'  (3  t..  1858—61;  wyd.  4-e, 
uzupełnione  przes  Bouty*ego,  5  t.,  1885 — 91). 
Według  tego  opraoowiU  WUllner  podręoauik  nie- 
miecki fizyki  (wyd.  4-e  1882—66).  Opróoi  te- 
go wydał  też  J.  podręcznik  krótssy:  ,Petit  tridtó 
de  physiąue'  (1870). 

Jaml^WsU  Ludwik  Roch  (wiek  XIX), 
wierszopis  i  publicysta,  pisujący  w  duchu  nader 
oportunistycznym;  ogłosił  między  iunemi  dwa 
tomiki  „Prób  literackich"  (Warszawa  1845),  oraz 
broszurę  p.  t.  ;,0  stanie  narodu  polskiego  od 
epoki  jego  priyłącsenia  do  Ces.  Rossyjskiego 
kilka  słów  pod  względem  moralnym,  fizycznym 
i  ekonomicznym*  (Warszawa  1846),  rseoay  wo- 
góle  małej  wartości.  p.  chm. 

Jamitzer.  ob.  Jamnitzer. 
Januna,  ob.  Diamu. 

Jamnia  (w  Starym  Testamencie  Jabneei. 
obecnie  Jebną),  miasto  filistyńskie  pomiędzy 
Jaffą  a  Asłwdem,  z  dobrym  portem;  odebrał  je 
Filistynom  Uzyasz;  po  zburzeniu  Jerozolimy  by- 


Digitized  by 


Googli 


470 
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ło  siedzibą  Synedrjonu  i  BławneJ  akademii  ły- 
do wukiej. 

Jaamioa,  ob.  Jem  ni  o  a. 

Jamnioka  dolina,  dolina  tairsańska  w  Ta- 
trach liptowskich,  po  południowej  stronie  głów- 
nego grzbietu  Tatr.    Północną  ścianę  tej  doli- 
ny tworzy  grzbiet  główny;  od  szczytu  Płaczli- 
wego (2 126  m.  Bzt.  gen.)j  bodącego  narożni- 
kiem dolin:  J-ej,  SmreozańBkiej  i  doliny  studzo- 
nej wody,  po  szczyt  Hruby  wierzch  (2  142  m. 
sst  gen.),  oaroinik  dolin:  J  ej,  Raczkowej  i  Ja- 
rząbozej.   Grzbiet  ten  od  Płaczliwego  ciągnie 
sie  na  półn.-wscb.  przez  Rohacz  przedni  (2  072 
m.  Bzt.  gen.)  do  Wołowca  (2  065  m.  azt.  gen.). 
Na  tej  przestrzeni,  1800  m.  wynoszącej,  tworzy 
on  granicę  między  Liptowem  a  Orawą.    Od  Wo- 
łowca zwraca  się  na  południowy-wsohód  przez 
Hruby  wieraoh.    Przestrzeń  ta  wynosi  3  kim. 
Tędy  bieży  granica  między  Galicyą  a  Węgrami 
(Podhalem  nowotarskiem  a   liptowskiem).  Od 
Hrubego  Wierzchu  wybiega  ramię  górskie  na 
południe  ze  szczytami:  Jakubiną  (ob.),  Pośred- 
nią Kotliną,  Ostredokiem  i  Magórą  Niżnią,  opada- 
jąc zwolna  ku  uśoiu  potoku  Jamnickiego  do 
Raczkowego.    Tworzy  ono  wschodnią  ścianę  do- 
liny J-ej,  odgraniczającą  od  niej  dolinę  Raozko- 
wą.   Długość  od  Hrubego  Wierzchu  aż  po  nśoie 
Jamnickiego  potoku  5  6B0  m.    Od  zaohodu  przy- 
piera tu  dolina  do  ramienia  poprzecznego,  idą- 
cego od  Płaczliwego  po  Wielki  Wierzch,  a  od 
niego  przez  Hładki  (ob.)  i  Klinowaty.  Dłu- 
gość tęj  ściany  6  750  m.    W  górnej  części  tej 
doliny,  u  samych  stóp  Wołowca,  śród  głazów 
granitowych,  legły  dwa  małe  stawki,  Jamnic- 
kiemi  zwane.    Mówią  zwykle   ,ku  plesom". 
Według  Kolbenheyera  wynoszą  się  one  1  739  m. 
nad  poz.  morza.   Z  tyćh  stawków  pod  głazami 
spływa  woda,  która  występuje  na  jaw  u  za- 
chodnich stóp  Przedniego  Upłazu,  tworząc  po- 
tok Jamnioki  czyli  Małą  Białą,  który  przerzyna 
środkiem  tę  dolinę.   tJtok  wschodni  doliny  na- 
der stromy,  daleko  dzikszy,  anlfteli  stok  zachod- 
ni.   Spadek  doliny  wskazują  liczby  następujące: 
1  419  m.  (zachodni  brzeg  lasu,  naprzeciwko  sza- 
łasu, w  górnym  końcu  doliny);  700  m.  poniżej 
powyższego  stanowiska  wzniesienie  1 227  m.; 
275  m.  w  dół  1211  m.,  nieopodal,  bo  400  m. 
w  górę,  od  przejścia  ścieżki  na  brzeg  zachodni; 
przeszło  3  100  m.  poniżej  1015  m.;  potok  i  dro- 
ga 974  m.,  z  jakie  700  m.  w  dół.    Wzdłuż  po- 
toku wiedzie  drożyna,  a  potem  śoieżka  do  gó- 
rzystego szałasu.    Długość  doliny  czyni  7  kim., 
od  stawów  licząc. — .Słowu.  Geogr.*. 

Jamnik,  ob.  Pies. 

Jamnitz,  ob.  Jemnioa. 

7amnltzer  albo  Jamitzer  Wacław  (Wenzel), 
złotnik  norymberski  (*  1508  w  Wiedniu— t  15 
grudnia  2585  w  Norymberdze).  Przybył  wcze- 
śnie do  Norymberg!  wraz  z  bratem  swoim  Al* 
brechtem,  który  pomagał  mu  w  jego  pracach 


jubilerskich.  W  r.  1534  uzyskał  godność  miatm 
oprawianej  przez  siebie  sztuki,  w  1555  wilMl0$ 
ny  został  do  Wielkiej  Bady  miejskiej,  *r1V,i 
1578  mianowany  ozłonkiem  Małej  Bady  tftlttU 
J.  był  złotnikiem  nadwornym  czterech  z  rzQid| 
cesarzy:  Karola  V,  Ferdynanda  I,  Maksymiliui 
II  i  Rudolfa  II.    Był  on  artystą  wszechatroiuiym, 
podobnie  jak  wszyscy  wybitniejsi  miatne  ep«kf 
Odrodzenia,  i  tak  prócz  speeyalnośoi  awoj^, 
złotnictwa,  uprawiał  i  architekturę,  przyczeui  t.^- 
biegłym  matematykiem  i  mechanikiem.  Przeję- 
ty tchnieniem  Odrodzenia,  w  kierunka  tym  upięk- 
szał dawne  gotyckie  formy  juhilerstwat  alamuM- 
kiego.    Jego  wyroby  złotnicze,  a  ziHnuów  «r 
namentyka  na  temat  świata  roślinnego  i  zwiettą 
cego,  są  prawdziwemi  dziełami  sztuki,  w  który cŁ 
ulubione  przezeń  postaci  zwierząt  i  roślin  trakto- 
wane są  naturali stycznie.    Z  prac  jego  zacho- 
wanych dotąd  najwybitniejsze  są:  sepet  roliotą 
złotniczą  ozdobiony,  przechowywany  w  Dreźnie 
(Oriine  Gew5łbe);  piękna  zastawa  stołowa,  a  mii- 
zeum  germańskiego  w  Norymberdze.  oł>ecnie 
własność  barona  Botszylda  we  Frankfurcie  md 
Menem,  zastawa  ta  nabytą  została  od  artysty 
przez  Badę  miejską  norymberską;  puhar,  robio- 
ny 1580  r.,  obecnie  w  posiadaniu  rodziny  hra- 
biów Zicby;  inny  puhar  z  portretem  oesana  Ma- 
ksymiliana II,  w  posiadaniu  obecnego  cesara 
niemieckiego  i  wreszcie  sepet  ozdobny  przecho- 
wywany w  skarbcu  monachijskim.    Ze  szkiców  | 
J-a  wielu  złotników  z  XVI  wieku  korzystało.  J 
Rysunki  jego  oryginalne  przechowały  się  dotąd:  , 
w  Paryżu,  Norymberdze,  Bazylei,  Erlangen,  Ko* 
burgu  i  wielu  innyoh  miejscowościach.    R.  Bw- 
gau  wydał  74  tablic,  przedstawiających  w  odbi- 
ciu fotolitograficzuem  celuiejsze  ze  szkiców  J-a, 
pod  tytułem:  „W.  Jamitzers  Etwiirfe  zu  Pracfat- 
gef&ssen  in  Silber  und  Qold.'  (Berlin  1879). 
Jako  swojej  marki  złotniczej  J.  używał  zwykle 
wizerunku  lwiej  głowy,  samej  lub  z  dodaną  lite- 
rą W.    J,  pochowany  jest  w  Norymberdze  ns 
cmentarzu  św.  Jana,   gdzie  ma  swój  grobowiec 
z  płytą  śpiżową  z  nadpisem  położonym  przei 
współczesnego  mu  malarza  Josta  Ammana 
(ob.).  as.  . 

Jamno,  miasto  starożytne  na  wyspie  Minor-  Jj 
ce,  ob.  Ciudadela.  i 
JamooMonne  —  OoeletUerata.    Typ  zwienąl^ 
o  promienistej  symetryi:  oi^any  nmieBSCKne  sąm 
dokoła  osi  środkowej  ciała  promienisto.   Z  ty^H 
pu  Promieniaków  Badiata  Cnviera,  wyodręb- I 
nił  je  Łeukart.    Jamoohłonne  próos  tego  różniu 
się  od  innych  zwierząt,  zbudowanych  z  tfcau«]fl 
następującemi  cechami.   Pnez  ciało  vszyBtfkl^| 
tkankowców,  prócz  jamochłonnychf  prseobod^H 
kanał  pokarmowy  (fig.  U3,  b—an),  opatrzony  iiB^ 
jednym  końcu  otworem  gębowym  {b),  na  dm- 
gim — otworem  odbytowym  {an).    Fomiędsy  ka- 
nałem pokarmowym  i  ściankami  ciida  snąjdme 
się  t.  zw.  jama   ciała  (0),  która  nie  komittn- 
nikige  się  wprost  z  tym  kanarem.   U  jamochłon- ' 
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nyoh  laś  otwór  gębowy  (fig.  64.  b)  prowadsi  do 
tamy  (eg)  bea  otworn  odbytowego,  a  śoianki  jej 
przylegają  do  Aoiaaek  ciała.  Otwór  gębowy 
opatrzony  ramionami  chwytneml.  Zewnętrina 
warstwa  komórek  (ektaderma),  próos  zwykłych, 
Bawiera  osobliwie  smienione  komórki:  nemato- 
blaaty  (tgawkl  czyli  parzydełka)  lub  kolleobla- 
aty  —  komórki  lepkie.  W  parzydełka  znajduje 
BiQ  pQchenyk>  wyprtniony  cieczą  parząca,  która 
dzi^a  zabójczo  na  drobne  organizmy.  Komórki 
lepkie  opatrzone  aą  na  powierzohai  lepkiemi  ciał- 
kami, czepiająoemi  się  łatwo  obcych  przedmio- 
tów (i^twlenie  jchwytania  zdobyczy).  Jamochłon- 
ne  dalelą  się  (podług  Delage*a)  na:  Parzy deł- 
kowoe  (Cnidarea)  z  parzydełkami,  prawie  za- 
wsze rozdzielnopłciowe,  oraz  Orzebieuice 
(Żebropławy,  Otenarea) ^  komórkami  lepkie- 
mi, hermafrodyty.  Ł  a.  a 


6- 


 C 


■a 


Fig.  63.  Przekrój 
Rfhematyczny 
tkankowe/)  TT, 
*  wyjątkiem 
Juuochłoimych. 


Fig.  64.  Przekrój  schema- 
tyczny Jaraoclilonnycli. 
b — otwór  gfjbowy;  c — jn- 
ma  ciała;  art— otwór  od- 
bytowy;  e^jr— jama  żoł^tl- 
kowa. 


Jamont  Bdward  Ferdynand,  generał  fran- 
eoBki  (*  dnia  19  lipca  1881  r.  w  Saint  Philibert 
de  Orandlien  w  dep.  Dolnej  Loary).   Oddany  do 
szkoły  Politechnicznej  w  r.  1860  nkońozył  ją 
w  r.  1852  ze  stopniem  podporucznika  artyleryi. 
Bnd  ndsiał  w  kampanii  Krymskiej  i  w  bitwie 
nad  Czerną,  d.  16  sierpnia  1855  r.,  został  ra- 
Dioay.    Potem  odbył  kampanię  włoską,  a  po 
otrzymaniu  raogi  kapitana  w  r.   1859  wziął 
udział  w  wyprawie  ohińskiej  i  odznaczył  się 
w  utarczkach  d.  18  i  21  września  pod  Palioao. 
I.  odznaczył  się  również  następnie  w  wyprawie 
meksykańskiej  w  bitwie  pod  Ojaca  d.  6  lutego 
.  1865.    Mianowany  w  r.  1869  dowÓdzoą  szwa- 
Ironu,  odbył  w  tym  stopniu  kampanię  przeciwko 
!Tiemoom.    W  1874  r.  został  podpułkownikiem, 
w  r.  1876  pułkownilriem,  w  r.  1880  generałem 
>rygady  i  w  r.  1886  generałem  dywizyi  wysła- 
ej  do  Tonkinu.    W  kwietniu  r.  1885  powrócił 
I  wyprawy  tonkińskiej  w  randze  dowódzoy  ar- 
tyleryi korpusu  ekspedycyjnego.    W  r.  1888  d. 
ii  czerwca  został  mianowany  kommendantem 
1-go  korpusu  armii  na  miejsce  generała  Billota, 


a  następnie  w  dniu  6  maja  1890  r.  dowAdzcą 
6-go  korpusu  armii.  Od  1S93  i.  M^  lH^  ^i^Mk 
kiem  wyiszej  rady  wojskowej.  ^ 

Jamo8,  po  grecku  "Iap.oc,  syn  ApolUna  i 
adny,  córki  Posoidona  i  Pitany,  eławny  wieeecz 
i  praojciec  Jamidów,  pierwszego  i  najznaczniej- 
szego  rodu  wiesaozego  i  kapłańskiego  w  Olym- 
pii.    Matka,  powiwszy  go  w  ciemnyin  j»J|ki 
rzeką  Alfeiosem  w  Arkady^,  poioittwite  go  a& 
wstydu  w  ukryciu    pod    Irwitnącemi  fijolkami 
(rov):  stąd  pocbodaió  ma  jego  nazwislco  {l'a.]Lo^  = 
obfitujący  w  fijołki).    Wychowany  przez  Aipyto- 
sa,  króla  w  Phaisanie  arkadyjs^py^  nduł  się 
kiedy  dorósł,  na  rozkaz  Apóllhn  tffr  ^H^^^l; 
gdzie  z  głosu  ptaków  i  z  pnlących  się  dii  ołta- 
rzu Zeusa  skór  zwierząt    ofiarnych  przyasłoBu 
przepowiadał.— Por.  Pind.  OL  6,28  i  nast,  s.  c™. 

Jampol.  miasto  ^ówne  powiatu  t^^in  nazwy, 
w  guberni!  Podolskiej,  l)«dt  flianlĆDiirią 

geograficzną  48.14",  dług.  45,66°,  na  połiidnio- 
wsch.  od  m.  Kamieńca  Podolakiego,  o  184  w., 
na  wzgórzu,  w  pięknej  okolicy,  nad  Dniestrem, 
przy  uńoin  do  niego  rz.  Buaawj,  wprost  bezzar. 
miasta  Bieloe.  Mieszczą  tf^  tt^  itMze  powla* 
towe,  zjazd  sędziów  pokoju,  kantor  pocztowy, 
staoya  telegraficzna,  kościół  kntoliclci  parafialny 
dekanatu  jampolskiego,  pod  weswaruem  Niepo- 
kalanego Pooaęoia  N.  P.,  wymurowaoy  w  1812 
roku  przez  Władysława  iJi^binnMag*,  Wis«' 
krowany  przez  biskupa  Mackiewicza^  oprócz  te- 
go jest  kaplica  na  cmentarzu;  cerkwi  2,  jedna 
soborna  pod  wezwaniem  N.  P.,  dru^u  ^w.  Mi- 
kołąja.  O  6  wiorst  nilej  J-a  znajdują  się  ka* 
larakty  oiyll  progi  na  I^atftne,  Oglądat  |« 
jeszcze  nnnoyusz  papieski,  Commendoni,  objeS- 
diająó  Polskę  za  Zygmunta  Angusta:  uznał  je 
za  mało  znaczące  w  iegliid^e  i  ^rohił  projekt 
otworzenia  bandlu  z  Wenecyą  za  pośrednictwem 
Dniestru  i  morza  Czarm]^.  Król  a  seiiatooi 
zachwyceni  byli  tym  projektem,  lecz  wystani 
komissarze  uznali  to  za  uiemoiebue.  Kiedy  J. 
załośony  i  przez  kogo — niewiadomo.  W  poc?.ąt- 
kach  XVI  wieku  był  jul  miasteczkiem  i  prowa- 
dził znaczny  handel.  Kalełał  pAoiątkowo  do 
Zamoyskich.  Barbara  Joanna  Zamoyska,  kanole- 
rzanka  koronna,  wniosła  go  w  dom  Konieopol- 
skich;  składał  on  wtedy,  wra::  z  3-ma  miaBtec?- 
kami  i  3-ma  wsiami,  oddzielną  włoćd,  dającą 
rocznego  dochodu  62  000  złp.  W  pierwszyoli 
lataoh  hajdamacozyzny,  nlejace  to  było  głów- 
nym przytułkiem  kozaków^  gdzie  bezpieoznle  się 
przechowywali  i  skarby  swoje  ukrywali.  To  te& 
na  mocy  punktów  Zborowskich  w  1649  roku  J. 
był  w  liczbie  miast,  gdzie  dozwolono  kosakrai 
wnosió  imiona  swoje  do  zeigu^  1  był  on  wy^ 
znaczony  na  pograniczne  Ma^  między  Ra> 
sią  i  Mołdawią.  W  1661  roku,  w  marcu,  Sta- 
nisław Lanckoroński,  wojewoda  brfLclawfihl,  wpadł 
tu  niespodzianie  w  czasie  jarmarku  i  etrassną  rzel 
sprawił;  według  Koehowskiagii  miało  zginąd  wów- 
czas 10000  Indal    Po  batołiBkiej  (1652) 
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Tymosz  Chmielnicki,  idąo  na  gody  weselne,  16 
sierpnia  aaj^  J.;  bojąc  si^  jednalc  adtady,  ose- 
}ał  la  10  dni,  dopóki  nm  hospodar  sakładników 
nie  przysłał.  Fo  bitwie  pod  Selią,  gdzie  Lnpul 
i  Tymosz  zostali  pobici  przez  hospodara  Gorgi- 
cza,  Robroniłl  się  obaj  do  J-a;  tu  ioh  oczeki- 
wał pułkownik  Nosacz,  przysłany  przez  starego 
wataftke  a  16000  koiakdw  1  1  500  Tatarów  na 
pomoo  synowi.  Zostawiwszy  więc  Łupnia  w  Rasz- 
kowie, pośpieszył  Tymosz  na  odsiecz  świekry 
Lupulowej  i  iony  swej  Rozandy,  które  się  ukry- 
wały z  wsaystkiemi  skarbami  w  Suczawie.  Miał  J. 
wtedy  samek  1  był  obronny.  W  1710  r.  J.  byt 
darowany  (?)  przez  hetmaua  Skoropadzkiego  ks. 
Menszykowowi  (Eaeyklopedya  większa  Orgelbran- 
da), po  którego  upadku  znowu  wrócił  do  baławy 
hetmańskiej.  W  1751  r.  cesarzowa  Ellbieta 
oddała  go  Razumowskiemu.  J.  w  tym  czasie 
tak  opadł,  ie  posiadał  zaledwie  118  domów 
i  policzony  był  do  rzędu  wsi.  Należał  on  jakiś 
czas  do  rodziny  Orłowskich;  Katarzyna  z  Pru- 
szyAskioh,  śona  Dominika  Orłowskiego,  pułkow- 
nika pancernego,  wystawiła  tu  koiciół  katolicki 
(Niesieoki,  wyd.  Bobrowicza).  W  1796  r.  J.  wy- 
niesiony był  na  powiatowe  miasto  gub.  Bracław- 
skiej,  i  w  tymże  roku  okazem  z  d.  8  sierpnia 
założono  to  komorę  i  kwarantannę.  Po  ska- 
sowania gnb.  Braoławskiej  (1706)  powiat  przy- 
łączono do  gub.  Podolskiej.  W  1796  r.  okazem 
z  d.  27  stycznia  urzędy  powiatowe  przeniesione 
do  Cekinówki,  lecz  gdy  Dniestr  to  miasteczko 
zalał — z  rozporządzenia  gubernatora  Essena  są- 
dy zaown  wrócono  do  J-a,  co  w  1804  r.  cesarz 
Aleksander  potwierdził.  Od  Orłowskich  nabył 
J.  głośny  w  swoim  czasie  przedsiębiorca,  Prot 
Potocki;  naleiał  on  do  kompanii  handlowej  czar- 
nomorskiej; mając  na  celu  żeglugę  do  Cberso- 
nu,  załoiyt  tu  port,  składy,  kwarantannę  lądo- 
wą i  wodną.  J.  bystro  zaczął  się  podnosić,  ła- 
downe zbożem  statki  poczęły  nawiedzać  Bende- 
ry  i  Akkerman — handel  się  ożywił,  lecz  na  nie- 
szczęście wszystko  to  prędko  upadło.  Po  ban- 
kructwie Prota  Potockiego  J.  dostał  się  Macie- 
jowi Dobnańskiemn,  który  starał  się  podtrzy- 
mać handel,  zakładał  fabryki  sukna,  pończoch, 
nieustępujące  zagranicznym,  powozów  i  t.  p., 
lecz  i  te  niedługo  się  utrzymały.  Dziś  jest  we 
władaniu  kilku  właścicieli.  Góry  otaczające  J. 
pokryte  winogradem;  produkcya  roczna  wina  do- 
chodzi do  5000  wiader;  koosumcya  miejscowa. 
J.  prowadzi  handel  drzewem  i  wyrobami  z  jo- 
dły, idącemi  Dniestrem  z  Galicy!.  Przed  zbu- 
dowaniem kolei  odesko-kijowsklej  wszystko  zbo- 
że B  powiatu  i  okolic  sprowadzano  do  J-a,  skąd 
Dniestrem  spławiano  na  galarach.  Mieszkań- 
ców w  r.  1897  J.  miał  6  709.—  Pow/ai  Jam- 
poMi\  gub.  Podolskiej,  graniczy  na  północ  z  pow. 
Winniokim,  częścią  powiatu  Bracławskiego,  na 
wschód  s  pow.  Bra<dawBkim  i  Olhopołskim;  na 
południe  z  Dniestrem  i  Beasarabią,  na  zachód 
z  pow.  Mohylowskim.    Zawiera  mil.  kw.  65.65, 


osyli  w.  3  179,  dzies.  392038.    Ziemia  po  WTlft' 
szej  części  czarna  i  tłusta,  miejBoaml  ^Ikd  MŚj 
Dniestrem  piaszczyste  i  glinkowi.    W  eswll 
lata  mokrego  zboże  zbyt  rośnie,  przy  umłarkoWPM 
nym  rokn  ziemia  daje  wielkie  korzyści,  P»4 
wierzchnia  pagórkowata,  poprzerzynana  rsecKfe&- 
mi,  płynącemi  do  Dniestru.   Przestrąe^  laaćwi 
wogóle  niewielka;  w  ostatnich  JiMMtf^ 
więoej  się  zmniejszyła,    tak,  że   rzadka  je* 
wieś,    aby  las  wystarczał  dla  gorzeSni    i  fa- 
bryk.   Ubożsi  mieszkańcy    opalają  burzanB-mi 
trzciną  i  tak  nazwanym  kirpicaem  umyli  na- 
wozem,  orabianym  w  cegiełki  i  sanonym.  K» 
lej   żelazna  odesko-kijowska  przechodzi  praei 
wschodnią  część  powiatu  i  na  gruncif^  i^ĘO 
następujące  stacye:  Jaroszynka,  Fachny  lasowe^ 
Jurkówka,  Wapniarka.    Trakt  pocztowy  prow»^ 
dzi  jeden  do  Branławia,  dragi  do  ICbbylowa  i  K** 
mieńca.    Wygodne    przeprawy    przez  Dniezilr 
w  granicach  powiatu  są:  w  Jarudze,  MichałÓT- 
oe,  J-n,  Cekinówce,  Kośniey.    Cerkwi  w  powf- 
cie  jest  34  murowane,    92  drewiMana^  a^na- 
gog  i  meczetów  18.    Powiat  JaUłptttirKI  fc4l«rar 
oddzielny  dekanat,  do  którego  natęży  7  toAtkh 
łów  rzymsko-katolickich,  w  CzernTjowoach,  Dzy- 
gówce,  Krasnem,  J-u,  Mołczanaoh,  Morafie  i  T< - 
maszpolu.    Dniestr  oblewa  południową  częać  pa- 
wiatu.   Do  Dniestru  wpadąją  w  gnraioadh  po* 
wiata  następujące  rzeczki:  Morafa.  dawna  gy»< 
nica  województwa  Bracławskiego  od  Podolski*- 
go,  płynie  przez  powiat  Jampolski,  przyjmcje 
pod  wsią  Widły  rzekę  Łozową  i  Baszę,  nu^ 
rzeczki.    Wołozyca  wpada  do  Umtjf  pi^  Itti- 
rynem.    Moraszka,  Rusawa,  biorą  początek  w  po- 
wiecie Jampolskim,  Kraśnianka,  mata.  rzeczka^ 
wpada   do  Bobu,    Markówka  bierze  poesątek 
w  Olhopołskim  powiecie^  przyjmtij^'  Jełaaieo 
i  Olszankę,  wpada  do  Dniestru..  K^łumanówks 
zaczyna  się  koło  wsi  Borówki.    Miastecsek  w  po- 
wiecie 13,  wsi  130.    Dekanat  Jampolaki  dye- 
cezyl  łuoko-żytomierskiej  rozciąga  się  na  po- 
wiat Jampołski  i  obejmuje  7  parafij:  J.,  Czer- 
nlowce,  Dzygówka,  Krasne,  Mołozany,  Morachwz 
i  Tomaszpol  (dawniej  6-a  Komargród). — Rolnie- 
two  w  stanie  kwitnącym  (uprawa  pszenicy  i  ba- 
raków cukrowych);  przemysł  cukrowniczy  szeroko 
rozwinięty.  M-ców  267  321  (1897).— ,8ł.  Geogr.". 

Jampol,  miasteczko  w  pow.  Krzemienieckim, 
na  lewym  brzegu  Horynia,  groblą  tylko  od  Ty- 
chemla  przedzielone,  o  13  mil  od  ŁuckA,  o  20 
wiorst  od  Teofllpola,  o  17  wiorst  od  Lachowice, 
o  12  wiorst  od  W.  Dederkał.  Pierwotnie  nazwa- 
ne Horodyszczem  Tychomelskiem,  a  po 
nabyciu  od  Sleniutów  w  1536  r.  przez  ks.  Jsp 
na ,  biskupa  wileńskiego,  przezwane  Janosz- 
polem,  którą -to  nazwę  przemieniono  na  dzi- 
siejszą. Było  następnie  w  posiadaniu  Zbaraskich, 
Wiśniowieckicfa,  Radziwiłłów,  nakuniec  Chodkiz- 
wiczów.  Bawili  to:  królewicz  Władysław  w  1617 
rokn  1  Stanisław  August  1787  r*  Dawnie)  bjł 
w  J-a  kościółek  drewniany,  ibodowu^  X€4Ar.j|ak 
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Awiadeiy  wfiytsoya  blskapa  Bupniewakiego  s  r. 

1726.  Gdy  Jednak  kodciół  tea  nUssosony  i  zba- 
nony  lostał,  prieto  de  nova  radice  af(mdowaIi 
nowy  koioiół  w  1723  r.  ksiąłęta  Wisniowieccy, 
m  lapewoieniem  snaoznyob  fandasiów,  pod  we- 
■waalem  Pnemienienia  Pańskiego.  W  1786  r. 
od  oeohów,  siu^dąjąoych  eię  w  J-a  (kowalskie- 
go,  siewokiego,  tkackiego  i  krawieckiego),  sa- 
pewoiono  kościołowi  po  2  fanty  wosku.  Od  Ży- 
dów równiei  pewne  opłaty  wybierano;  aadto  pry- 
watne były  lapisy.  Końelół  konsekrowany  był 
w  1741  r.  prsei  Antoniego  Kobielskiego,  bisku- 
pa łnoUego,  a  w  r.  1850  bardso  starannie  od- 
nowiony.— ,Słow.  Geogr.". 

Jasniud,  ob.  Pisaawar. 

JimtlUtd,  ob.  Jemtland. 

Jamnnaf  ob.  Dtamna. 

Jamysz,  albo  JamysKdwdde  Jezioro  idone, 

inajdaje  się  w  pcw.  Bijsbim,  w  gub.  Tomskiej, 
o  milę  odległe  od  rseki  Irtysin  i  fortecy  Jamy- 
Biewskiej.  Obwodu  ma  I'/,  mili;  głfbokońó  je- 
go jest  tak  nieinaosn^  fte  włdiieó  moftna  dno, 
napełnione  mnóstwem  iródeł.  wyrzucających  sól, 
którą  sio  całe  dno  jeziora,  jakby  grabą  skorupą, 
pokrywa.  Obfitością  soli  jezioro  J.  priewyisza 
wsiystUe  inne  jeziora  syberyjskie,  białością  zaś 
swą,  csystośoią  1  wogóle  dobrocią  sól  ta  nie  astę- 
paje  angielskiej  i  hiszpańskiej.  Próos  tego  jezio- 
ro to  na  wzmiankę  lasłaguje  stąd  jeszcze,  fte 
wydaje  sapach  fljołkowy;  w  czasie  pogody  po- 
wierschnia  jesion  ma  oddeń  kolom  oiemao- 
porparowego. 

Jantyssowsika  forteoa  leły  w  gab.  Tomskiej. 
pov.  Bijskim,  na  prawym,  wyniosłym  brzegu 
rzeki  Irtysza,  o  161  mil  na  poładnie  od  miasta 
gabemialnego  Tomska.  Zbndowana  w  r.  1716 
pnei  pnłkownika  Baohholtza,  w  r.  następnym 
przez  Diungaiów  abnrsoną  sostała,  w  r.  1717 
z  polecenia  gubernatora  tobolskiego  księcia  Ga- 
gsryna  wznowiona,  stała  się  odtąd  główną  s  for- 
^  górno- irtyskiob.  Od  czasu  założenia  swe- 
go, a  saozególnie  od  r.  1720,  forteca  J.  była 
wsiaem  miejscem  handlowem  na  pogranicza; 
ta  przybywali  handlujący  Dinngarovie,  Buchar- 
ey  i  inni  i  ludów  azyatyckioh,  przywoćąo  z  so- 
bą tkaniny  jarkeńskie,  rabarbarum  i  ione  przed- 
miot handlu,  a  stąd  jnft  się  udawali  na  jarmark 
irbicki.  Od  r.  1764  handel  jamysiewski  zaciął 
Bp&daÓ  z  powoda  zaburzeń  w  Diangaryi,  prze- 
nosząc się  do  innych  miejsc.  —  ,Eno.  8.  Org.*. 

7a!L  Układ  artykułów  pod  tym  wyrasem: 

1)  Śmfci, 

2)  JPapiiie. 

8)  Dostojnicy  kościelni  wszelkich  wyznań. 

4)  Panujący  i  książęta  —  w  porządku  alfa- 

betycsnym  państw  i  chronologioz- 
nym  osób. 

5)  Wodgowie  i  poiiłycy  czynni. 

6)  Uczeni,  poeci,  mówcy,  kaznodzieje,  artyści. 

7)  Odsyłacze  i  pseudonimy. 
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Jan  (z  hebr.  Bóg  Jest  łaskaw,  Bota 
łaska)  Chrzoioiel,  święty,  syn  kapłana  Za- 
oharyassa  i  &ooy  jego  Elżbiety,  w  ziemi  Judz- 
kiej, zapewne  w  Hebronie,  mieszkających.  Po- 
dessli  w  leoiech  małżonkowie,  nie  spodziewali 
alę  jut  potomstwa,  gdy  Zacharyass,  spełniający 
swoją  koleją  obowiązki  ofiamicze  w  kościele  Je- 
rozolimskim, otnymał  obietnicę  za  pośrednic- 
twem anioła,  że  będą  mieli  syna,  że  dadzą  mu 
imię  Jan  i  że  będzie  on  zwiastunem  i  poprsed- 
niklem  Messyasza.  Sędziwy  Zaoharyaaz  nie  wie- 
rzył w  siszcsenie  obietnicy,  a  posłaniec  Boży 
rzekł,  te  znakiem  niech  ma  będzie,  iż  prsemó- 
wió  aż  do  urodzin  syna  nie  zdoła.  Zacharyasz 
utracił  mowę  i  dopiero  przemówił,  gdy  go  pyta* 
no,  jakie  nadaó  imię  nowonarodsonemn  dziecię- 
ciu. Na  pół  roku  przed  Chrystusem  narodzony, 
w  trzydziestym  roku  życia  swojego,  po  wielo- 
letnim poście  i  umartwieniu,  rozpociąt  J.  swoje 
posłannictwo  przygotowywania  ludzi  do  przyję- 
cia nauki  Zbawiciela.  Świątobliwością  tchnąca 
postaó,  pokutniczy  z  sierści  wielbłądziej  ubiór, 
gorące  i  silne  wzywanie  do  pokuty  oddziaływa- 
ły na  lud,  i  biegły  rzesze  nad  brzeg  Jordanu, 
gdzie,  zwyczajem  wschodnim,  obrazowo  otacąo 
trafló  do  przekonania,  chrzcił  Jan,  pokazując,  iż 
Jako  woda  obmywa  nieosystośó-  z  ciała,  tak  po- 
kuta oosysscia  dasię.  Po  kilku  miesiącach  stwąt 
nad  Jordanem  Chrystus  i  w  pokorze  zażądał  do- 
pełnienia nad  sobą  obrządku.  J.  azuał  swą  nie- 
godnośó  wobeo  Chrystusa  i  tylko  przez  posłu- 
szeństwo wprowadził  Zbawcę  w  wody  Jordanu, 
Lud,  ozeiąc  Jana,  począł  wyrażsó  przypussoze- 
nie,  iż  on  właśnie  jest  obiecanym  od  wieków 
Messyaszem,  leoz  świątobliwy  mąż  usunął  wszel- 
kie wątpliwości.  Jasno  wykazując  swój  charak- 
ter ostatniego  proroka.  Po  pewnym  czasie  zo- 
stał uwięziony  na  roslcas  Heroda  Aniypasa,  któ- 
rego publicznie  upominał,  aby  zerwał  grzeszny 
związek  z  żoną  swego  brata,  Filipa.  Możeby 
został  wypuszczony  z  więzienia  ze  względu  na 
niezadowolenie  ludu,  ale  Herodyada,  bojąc  się 
by  Herod  nie  dał  uoha  upominaniem  Janowym 
i  nie  usunął  Jej  od  siebie,  podstępem  wymogła 
na  tetrarsze  ścięcie  proroka.  Za  Juliana  Od- 
stępcy  znaleziono  grób  św.  Jana  i  większą  ozęśó 
kości  jego  spalono  w  Sebaście.  Beszta  oraz 
snaleziona  później  głowa,  ozozone  Jako  relikwie, 
znajdują  się  w  rozmaitych  miejscowościach  Eu- 
ropy. Kościół  obchodzi  urociystośó  Jana  Chrzci- 
ciela w  czerwcu  i  sierpniu:  24  czerwca  święci 
pamiątkę  jego  narodzin,  poprzedzających  na  6 
miesięcy  Narodzenie  Pana  Jesusa;  29  sierpnia — 
ścięcie.  ^  ^ 

Jan  Apostoł,  ewangielista,  brat  Jak  ó  ba 
Starszego,  apostoła  (ob.);  młodzieńcem  był. 
kiedy  go  Chrystus  do  grona  apostołów  powołał. 
Opuściwszy  szereg  uczniów  Jana  Chrzoioiela, 
poszedł  J.  za  Jezusem  i  nie  opuścił  go  nawet 
podczas  dni  smutku  i  trwogi.  Za  mlłośó  gorącą, 
aa  niewinnośó  umiłował  Uisirs  Jima  pmuA  innyob, 

60 


Digitized  by  Google 


474  Jan  i.  l>awrt,  Aw. 

i  nie  było  we&niejssego  sdarzenia  w  czasie  apeł- 
niąpła  poBłąnntct^a  mesByanlcsnego,  fteby  naj- 
młodszy z  apoetoiów  nie  był  obecny.  Kiedy  ucich- 
ły wołania  „Hosanna",  przebrzmiały  głosy  rado- 
ńoJ,  a  zdrada  i  nienawiść  wstrętne  wychyliły 
gtowy,  kiedy  przyjaciele  i  wybrańcy  Zbawiciela, 
przejęci  Btrachem,  szakali  bezpiecznych  kryjó- 
wek, rzucając  na  pastwę  wrogów  swego  Nau- 
czyciela, .  jeden  nie  odbiegł  Jezusa  i  krok 
w  kruk  za  Nim  szedł  z  jednego  miejsca  kaioi 
na  drugie,  póki  na  Kalwaryi  nie  ujrzał  na  Krzy- 
lu  bezwładnych  zwłok.  W  nagrodę  za  tę  nieu- 
Btrassooą  miłodó  umierajftoy  Cbiystus  powierzył 
jego  opiece  to,  co  miał  najdroższego  na  świe- 
cie, Matkę  swoją.  „Janie,  oto  matka  twoja"  — 
rzekł  —  i  odtąd  Najświętsza  Dziewioar  ai  do 
chwili  Wniebowzięcia,  w  J-ię  miała  najwierniej- 
szego syna  i  opiekuna.  Oezymą  serca  odgaduje 
J.  w  niężnajomym  w- Galilei  zmartwychwstałego 
Jezusa;  „Pan  jest"  —  do  innych  apostołów  powia- 
dą.  A  kiedy  Pan  n^  Niebiosa  wstąpił  i  Ducha 
Św.  ppsłał,  J.  wespół  z  Piotrem  pierwszy  cud 
oaynij  rozpoczynając  swe  apostolstwo.  Jak  był 
nieustraszony  w  okazywaniu  przywiązania,  tak 
sienstraszonym  jest  w  pracy  dla  Zbawiciela. 
Zńoai  więzienie,  bicze,  męczarnie,  przebiega  Sa- 
maryę.  ttakłada  zgromadzenia  wieruych  w  Smyr- 
nie, Pergamie,  Tyątyrze,  Sąrdes,  Filadelfii.  Lao- 
d>oei,  Efezie,  a  jak  się  zdaje,  i  w  dalszych 
atrODąob,  pomiędzy  Partami.  Dbały  o  pieskazi- 
telno^ó  nauki  Mistrza,  uczestniczy  w  pierwszym 
synodzie  w.  Jerozolimie  (51  r.).  Z  rozkazu  Do- 
micyana  aprowadzony  do  Rzymu,  -  znosi  męczar- 
nie zanurzenia  w  gorącym  oleju,  a  cudem  wy- 
szedłszy i;  wy  i  bez  szwanku  z  tej  kaini,  na 
wyspie  Patmos  pędzi  iywot  wygnańca.  Śmieró 
Domicyaoa  pozwala  mu  powrócić  do  Efezu,  i  tam 
osnwa  nad  rozwojem  Kościoła  w  Azyi  Mniej- 
Bsej.  Wreszcie,  dotywszy  sędziwego  wieka  (prie* 
szło  90  lat),  do  końca  nawołując  wiernych  do 
miłości  ębrystusa  i  wzajemnej  miłości,  umiera. 
Legenda,  literalnie  tłómacząo  słowa  Zbawiciela, 
pytanegog.  eo  się  z  Janem  stanie:  «Tak  chcę, 
aby.  zostołf  ai  przyjdę',  powiada,  jte  apostoł  nie 
nmarł,  lecz  w  grobie,  opodal  Efezu,  złożony,  śpi, 
czekając  przyjścia  Chr>stHsa;  pobożne  zaś  mnie-, 
mauie  niektórych  ojców  (św.  Ambroży,  św.  Hie- 
ifonim)  przypuszcza,  że  Bóg,  wziąwszy  ostatnie 
tchnienie,  wziął  też  i  ciało  J-a  do  nieba.  Fak- 
tem jest.  że  Kościół,  tak  bogaty  w  śmiertelne 
szozątłci  świętych  Pańskich,  relikwij  śn;.  Jana 
Apostoła  nie  posiada.  Nadzwyczajna  miłość  św. 
J-a,  objawiająca  się  nie^lko  w  przywiązaniu  do 
Chrystusa,  leoz  i  w  gorącem  pragnieniu,  by 
wszyscy,  .Qo  czcili,  w  grożnem  występowaniu 
przeciwko  spotwarzającym  Mistrza  i  Jego  naukę, 
tak^  iż  mu  nazwę  .Boanerges  — Syua  giamo- 
tn"  *od  Chrystusa  przyniosła,  cechuje  jego  spu- 
ściznę: Ewangielię,  Listy  i  Księgę  Objawienia, 
Apokalipsę,  W  ^wangielii  odraza  stąje.  J^  na 
wyżynach.    Nie    obchodzi,  go   siejnski  poozą- 


-i  San  2łoieasiy,  tiw. 

tek  Messyasza;  widzi  w  nim-  naj4QS,ko^szą  iarto- 
tę— Boga.  Tego  Boga-Measyaua  opowiada,  pray- 
tacsa  fakty  i  słowa  Bożą  naturę  stwierdsajtoe^ 

uczy,  że  w  Niego  i  Jego  naukę  wierzyć,  to  wa- 
runek do  zbawienia,  a  wierzyć  tąk>  jak  Oa  ma 
chciał,  bez  dawania  posłuchu  fałszywym  naa- 
ozycieiom.  W  Listach  podnosi  Wielkie  Tajenaoi- 
oe  Odkupienia,  zachęca  do  przysposabiania  sic 
na  „synów  bożych",  czego  dowodem  będzie  spra- 
wiedliwo6ć  i  miłość  bliżuiego,  a  nagrodą  łaski 
Boże.  W  Apokalipsie  wznosi  się  na  skrzy diacfa 
miłości  w  pnyszłośó,  cierpi  nad  niedolą  dai^ 
Chrystusowego,  Kościoła,  -  widzi  jego  ostatecsBy 
^  tryumf,  opowiada  powtórne  przyjście  ZbawicieU 
na  ziemię.  Pisma  św.  Jana,  jak  zresztą  waayst- 
kie  księgi  Nowego  Testamentu,  miały  prseciwiri- 
ków,  którzy  występowali  przeciwko  ich  antea- 
^ozttości.  Racyonallści,  neotybingeńska  sskoła, 
Strauss,  Bauer,  Bchwegler  i  inni  zawzięcie  standi 
się  wykazać  ich  bez  wartościowość.  ^ 

Jan  i  Paweł,  święci  męczennicy  (t  dnia  26 
czerwca  862  r.)  sprawowali  wysokie  urzędy  na 
dworse  Konstancyi,  córki  Konstantyna  Wielkie- 
go. Podczas  wyprawy  przeciwko  Scytom,  kiedy 
wojsku,  okrążonemu  przez  przemagające  siły, 
groziła  zguba,  obiecali  wodzowi,  imieniem  Galli- 
canus,  zwycięstwo,  pod  warunkiem,  ii  wezwie 
Boga  obrześcian  ną  pomoc.  Scytowie  zostali  po- 
bici i  Gallicanus  przyjął  nhrzest.  Jaliaa  Apo- 
stata pragnął  mieó  Jana  i  Pawła  na  awym  dwo- 
rze, lecz  pni.  wstręt  czując  do  pogańskiego  da- 
cha,  panującego  na  dworze^  nie  przybyli.  Ceaan 
dał  im  diiesięó  dni  do  namysłu  i  po  upływie 
oznaczonego  terminu  przysłał  or^ędników,  któr^ 
w  imienia  jego  zażądali  złożenia  kadiidła  Jo- 
wiszowi. Odmowa  sprowadziła  na  nich  śmierć 
przez  ścięcie.  Dla  uniknięcia  jednak  rozruchów 
ogładzano,  że  męczennicy  skazani  zostali  oa  wy- 
gnanie. Za  papieża  Damazego  dom  świętych  Ja- 
na i  Pa>wła  zamieniono  Da  kościół.  DaieA  26 
czerwca  przeznaczony  Jest  na  obchód  ich  uro- 
czy sto  ńci  S.  PŁ 

Jan  ChTTSOstom,  św.,  ob.  Jan  Złotousty. 

Jan  Zmomtj  (Chryzostom),  Św.,  Ojciec 
L  Doktor  Kościoła  (*w.  Antyochii  347-:— toa  wy- 
gnaniu wpobliiu  Komaoy  14  września  407  rokv^. 
Wcześnie  osierocony  przez  ojca,  J.  otrzymał  wy- 
chowanie od  bogobojnej  swej  matki,  Antbury.  Li- 
bsLiusz  i  Andragacyusz  kierowali  jego  nauką 
świecką;  Meleoynaz  i  Diodor  podawali  wiedzę 
teologiczną.  W  r.  386  otrzymał  święcenia  ka- 
płańskie i  przez  1 2  lat  siłą  potęiżnjsj'  swej  wy- 
mowy wywierał  wpływ  na  życie  miesj^ńeów 
rodzinnego  miasta.  Uspokojenie,  buotiająoydi  glc 
przeciwko  Teod czynszowi -z  ppwpdu  oięl|3<^  po- 
datków, mieszczan  zjednało  mu  taki  roin^toOt 
w  r.  398  mianowany  został  pafryari::hą  konstaa- 
tynopolskim.  —  Jako  pasterz  na  każdym  kroka 
dawał  dowody  wielkiej  -gorliwością  SHr^Wf  dla 
występku;  gdziekolwiek  i  przez-  kogo^itMlaik  apflł- 
nionego,  ściągnąć  na  się  niepąwiśó  i|^|^a  |i!-^ 
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mi^dsy  Innymi  oesarsowej  Eadoksyl;  s  drogiej 
strony,  orędownik  sprawiedliwodoi,  sjedntŁł  sobie 
mihtió  vi6rnjob.  W  Imię  spra^iedllwodoi  dał  J. 
na    swoim    dworce  przytułek  prześladowanym 
i  nieałnssnie  karami  kOńcielneml  obłożonym  przeż 
Teofila,  patryarobę  aleksandryjskiego,  zakonni- 
kom nitryjskiffl,  spodsiewając  się,  ie  patryarcba 
besstronniej  .  osądsi  ioh  sprawę,  i  t  tym  teł  cela 
napisał  do  niego.    Teofit,  obraftony,  a  zda'Wna 
nienawidzący  J-a  i' pragnący  na  stolicy  konstan- 
tynopolskiej  osadzić  swoją  kreaturę,  sebrał  sy-- 
ńod  I  prsyjainie  dla  siebie  usposobionych  bi- 
BkupAw;  potrafił  nawet  w  błąd  wprowadzić  6w: 
Spifaniusza  i  wyjednał  potępienie  Złotonstego, 
jako  zwolennika  błędów  Orygenesa  (Conoiliabu- 
lum  ad  QnprcQm  403  a,).    W  tym  samym  cza- 
sie Endoksys  uczuła  się  mocno  dotkniętą  jednem 
a  kaaań  J-a.    Oieąo  si^  pomdoić,  oskariyła  go 
przed  cesarzem;  ta  jej  skarga,  wraz  a-  potępieniem 
ptsez  synod,  sprowadziła  na  J-a  wyrok  wygna- 
nia.   Musiałby  arcybiskup  opuńció  jut  nazawsze 
Bwoją  dyeoesyę.  gdyby  nie  rozruolL  obnrzouoj 
lodnojci  1  jedaocieiale  trzęsienie  liemi.  Bojąo 
się  rozmcbów  i  biorąo  ftywiołowe  zjawisko  za 
OBtrzetente  z  Niebios,  cesarz  pozwolił  J-i  objąć 
napowrćt  stolicę,  a  lad  z  radością  wprowadził  go 
do  miasta.  Leotf  niedługo  trwał  spokój.  Pewne- 
go  dnia  wdród  pogańskich  prawie  uroczystości 
odbywało  się  na  placu,  opodal  św.  Zofii,  odsło- 
nSenie  postawionego  srebrnego  posągu.    J.  zgro- 
mił obchód,  a  relacya  o  jego  kazaniu  w  zmie- 
nionej i  zaostrzonej  formie  doszła  uszu  cesarzo- 
wej. Sozdrainiona  niewiasta  połączyła  się  z  wro* 
gami  J-a.   Nowy  synod  pod  przewodnictwem 
Teofila  i  Aleksandryi  zebrał  się  w  Konstantyno- 
pola i  ogłosił  złoAenłe  J-a  z  godnuścl.  Próżno 
papiet  loDooenty  I,  do  którego  odwoływU  się 
J.,  nolewaSnił  wyrok  I  postanowił  sebranie  no- 
wego  ooneilium:    Złotoasty  powieziony  został 
I  rozkazu  Arkadyusza  cesarza  na  wygnainie  d. 
O  czerwca  404  r.    Cucusus  było  miejscem  wy- 
gnania, leoz,  gdy  Innocenty  nie  przestawał  do- 
magać się  wymiaru  sprawiedliwoAol  i  juS  to  sam, 
jui-to  przez  cesarza  Houoryasza  wpływał  na  Ar- 
kadyusza, wrogowie,  bojąc  się,  aby  J.  nłe  poWró- 
oił,  wyjednali  przeniesienie  go  jeszcze  dalej,  nad 
brzegi  morza  Czarnego,  do  Pityus.  Wyczerpany 
na  Siłaob  zmarł  Aw.  J.  podczas  przejazdu  wpobli- 
tu  Komany.    Prócz  pierwszorzędnego  miejsca, 
które  Św.  J.  zajmuje  pomiędzy  mówcami  Kościo- 
ła, doniosłe  jest  jego  stanowisko  jako  pisarza 
kościelnego.  Jako  egaegeta  wywarł  wielki  wpływ 
na  sposób  ttćmacsenia  Pisma  6w.,  w  dziale  asce- 
fyki  I  ftycia  duchownego  pozostawił  cenne  dzie- 
ła, pisał  o  rzeczach  dogmatyki  i  liturgiki.  Ogrom- 
na po  nim  literacka  spnńoizna:  homilie,  kazania, 
traktaty  i  listy,  wydawana  była  nietylko  w  sta- 
rożytnych, leoi  i  w  nowych  językach,  W  staro- 
iytnyoh  najlepue  wydanie  było :  Montfaucon, 
Faiyl  1718  —  88;  Weaeoya  1780  i  Mignę  „Pa- 
trol, grsee.'  (1842).   Na  język  polski  przełożo- 


no tylko  niektóre  dzieła:  Łętowski  .Mowa:  kaidy 
był  sobie  sam  sprawcą  upadku  swego"  (Lwów 
1852);  Załęski  Anzelm  ,?isma  Aw.  Jana  Cbryz." 
(Warszawa  1852,  1854  i  1858).  Biografię,  iródło 
innych  życiorysów  św.  J-a,  sporządził  pierwszy 
przyjaciel  jego,  Palladyusz,  bp  hellenopolitań- 
ski.  Na  obrazach  przedstaiwiany  jest  święty  w  sza- 
tach arcybiskupich,  z  księgą  w  ręku  lub  z  aniołem 
obok,  albo  z  ulem,  symbolem  wymowy.  Święto 
obchodzi  się  d.  28  stycznia,  albo  14  wrze^nia.^ 

Jan  OolobtlS  (KoX&póę=maIy,  kusy),  Św.,  żył 
jako  anachoreta  w  pustyni  Egiptu  W  IV  w.  U  Boi- 
landystów  znajduje  się   opowieść  świadcząca 

0  wielkiem  zaparciu  się  siebie  i  posłuszeństwie 
świętego;  Przewoduik  jego  duchowny  wetknął 
suchy  kij  w  ziemię  i  polecił  go  póty  hodować 

1  podlewać  wodą  aż  zakwitnie  i  owoc  wyda. 
Mimo  że  idaleka  wśród  palących  promieni  słoń- 
oa  trzeba  było  nosić  wodę,  J.,  nie  wdając  się 
w  sądzenie  rozkazu,  nie  żałował  trudu  i  przez 
trzy  lata  kij  pielęgnował.  Po  trzech  latach  kij 
liściem  się  okrył,  zakwitł  i  wydał  owoce.  Zdu- 
miony przełożony  (zapewne  opat  poblizklego 
klasztoru  św.  Makarego)  wskazał  owoce  zakon- 
nikom,  mówiąc:  .Bierzcie,  jedzcie  owoc  posłn- 
sseństwa*.  IJroózystość  św.  J-a  przypada  d.  17 
października.  ^ 

Jan  EUmak  &w.  (*  około  580,  według  innych 
około  605  r.),  zwany  także  Synaitą,  od  16  r, 
życia  pędził  życie  bogomyślne  w  klasztorze  na 
górze  Synai.  Dla  większego  uświątobliwienia 
opuścił  życie  wspólne  i  na  odosobnieniu,  wśród 
pustyni,  oddawał  się  ćwi<»enIom  ascetycznym. 
Pobyt  na  pustyni  trwał  lat  40,  poozem  powoła- 
ny został  świętobliwy  pustelnik  na  opata  klasz- 
toru synajskiego.  Tytuł  książki  przez  niego  na- 
pisanej: KXt(U3t£  TOD  irapocSsiaoo  („Drabina  niebie- 
ska") dał  mu  przydomek  Klimaka.  .Drabina* 
dzieli  się  na  SO  stopni.  Każdy  przebyty,  t.  j. 
nauka  odpowiednia  zastosowana,  prowadzi  zakon- 
nika wyżej  do  doskonałości,  Pisma  J-a  wydał 
w  Paryżu  w  1653  r.  ks.  Rader  jezuita,  po  grec- 
ku i  po  łacinie.  ®* 

JaiL  Jałmużnik  Św.,  patyarcha  aleksandryjski 
(*  559 — i"  11  listopada  616  r.),  urodzony  w  Arna-' 
thns;  był  synem  guberoatora  Cypru.  Wcześnie 
wstąpił  w  8 wiązki  małżeńskie,  lecz,  gdy  mn 
śmierć  żouę  i  dzieci  zabrała,  nie  chciał  żyć 
W  świecie  i  oddał  się  życiu  ascetycznemu.  Świę- 
tobliwość  jego  skłoniła  wiernych,  iż  obrali  go  na 
patryarchę  aleksandryjskiego.  Na  stolicy  biskupiej 
był  posłannikiem  pokoju  i  miłości.  Brzydził  się 
doniesieniami,  posądzeniami  i  obmowami.  Cier- 
piąc nad  nędzą  ludzką,  rozdawał  biednym  wszyst- 
ko, 00  posiadał.  W  rzeczach  wiary  1  słu2by  Bo- 
żej był  jedynie  surowym.  Kiedy  Persowie  poczęli 
zagrażać  Aleksandryi,  na  prośby  miejscowego 
rządzcy,  imieniem  Niketas,  udał  się  z  nim  do  ce- 
sarza, do  Konstantynopola,  ale,  zatrzymawszy  się 
na  wyspie  Rhodos  i  mając  przeczucie  nadoho- 
diąoej  śmierci,  popłynął  do  stron  rodzinnych, 
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do  Cypru,  i  tam  Bogn  dnoha  oddał.  Póinlej  oiało 
jego  przewieziono  do  Konstantynopola,  skąd  do 
stało  się  do  Budy,  podarowane  praei  sułtana 
Maciejowi,  królowi  węgierskiemu,  W  roku  1632 
umiessczono  je  w  katedrze  w  Presburgn.  Świę- 
to J-a  Jałm.  obchodzi  się  28  atyoznia.  ^ 

Jan  Damaaoeńskl  iw.,  Ojciec  KoAcioła  (* 
około  r.  676  w  Damaszku  —  f  w  klasztorze  ćw. 
Sabby  w  Jerozolimie  około  764  r.).  Ojciec  J-a 
był  doradzcą  władzoy  Damaszka,  kalifa  Abd-el- 
Melek'a.  Gdy  w  ręoe  mahometan  wpadł  uczony 
zakonnik  z  Włoch  Południowych.  Kosmas,  ko- 
rsystąjąc  le  swego  znaczenia  ojciec  wyprosił  go 
sobie  i  dał  synowi  za  nauozyoiela.  Pod  kierun- 
kiem Kosmasa  wykształcił  się  młody  J.,  a  z  roz- 
wojem  umysłu  w  parze  szedł  rozwój  serca.  Po 
agonie  ojca  sam  objął  nadworny  urząd  1  był 
w  wielkiem  powalaniu  u  władzoy. — W  tym  cza- 
sie obrazobórczy  azał  napadł  Leona  Izauryjozy- 
ka.  W  obronie  czci  obrazów  pisał  J.  listy  do 
swych  znajomych  i  wieść  o  tom  doszła  uszu  ce- 
sarskich. Dotknięty  do  Aywego  i  pałająo  zemstą, 
użył  nikczemnego  irodka  —  sfałszował  list.  rze- 
komo od  J-a  pochodssący.  w  którym  J.  jakoby 
doradzał  mu.  aby  napadł  na  Damaesek,  i  ten  list 
przesłał  kalifowi.  Mimo  zaprzeczeń  J-a  kalif 
uwierzył  fałszerzowi,  a  doradzoy  swemu  kazał 
uciąć  prawicę.  J.  zabrał  swą  rękę  i  póty  prosił 
NajńwiętBzą  Puinę  o  dopomotenie  mu  wykaza- 
nia swej  niewinności,  aż  ręKa  cudownie  przy- 
rosła. Kalif,  zdumiony  cudem,  uwierzył  w  zdra- 
dę Leona  i  wrócił  swe  zaufuiie  J-i;  lecz  ten  już 
nie  obolał  przebywać  aa  dworze  i,  rozdawszy 
Bwe  majętnodd,  wstąpił  do  klaastom  św.  Sabby 
w  Jerozolimie.  Z  rąk  patryarohy  jerozolimskie- 
go przyjął  święcenia  kapłańskie  i  życie  swe 
poświęcił  walce  z  herezyą.  Obszedł  Palestynę, 
Syryę.  dotarł  do  Konstantynopola,  wszędzie  po- 
pierając obronę  czci  obrazów.  Wymowa  jego 
zjednała  mu  przydomek:  .złotoptynny".  Nietylko 
wszakże  słowem  żywem.  ale  i  piórem,  pracował 
J.  dla  wiary.  Prace  jego  czynią  go  jakoby 
Tomaszem  Wschodu,  do  wykładu  bowiem  teolo- 
gii wprowadził  logikę  Arystotelesa.  Pierwsze 
miejaoe  zajmują:  .Dialectica*,  czyli  Ilapl  prAosuc 
traktat  filozoficzno-teologiczny  w  68-u  rozdzia- 
łach, wykładający  wyrażenia  używane  przez 
Ojców  ku  zbijaniu  błędów  i  sofizmatów  here- 
tyckich; O  herezyach,  traktat  historyczno-teo- 
logiczny, w  '103  rozdziałach  przedstawiający 
w  chronologicznym  porządku  wszystkie  herezye. 
W  dziele  tern  posiłkuje  się  J.  pracą  i^w.  Epifa- 
niuBza.  O  prawdziwej  wierze  (De  orthodoza 
fide),  dzieło  obejmujące  w  jedną  całońć  wszystko, 
00  sobory  i  Ojcowie  w  kwestyi  wiary  powie- 
dzieli. Próoz  powyższych  pisał  J.:  traktaty  o  czci 
obrazów;  przeciwko  Jakobitom,  Manichejczykom, 
Saracenom,  Monoteletom,  Nestoryanom;  kommen- 
tarze  do  listów  św,  Pawła;  parallele,  t.  j.  sesta- 
wienie  zdań  Ojców  se  słowami  Pisma  Św.;  w  spra- 
wach moralności  obrieśoiańskiej;  homilie,  hym- 


ny i  ody  na  uroczystości  kościelne.  Wszyatku 
dzieła  J-a  wydane  zostały  przez  Lequien  w  Pi^ 
ryżu  w  r.  1712  (t.  U);  w  Weronie  z  poprmTfe>fl 
mi  wyszły  1748  r.,  w  Montronge  1660  r.,  ^} 
Mignę.    Uroczystość  św.  J-a  obchodzoną  jest  6 
maja  lab  24  października,  albo  4  grudnia^ —  Na 
obrazach  lazwyczaj  pnedstawlany  |ait  iSci^tj 
i  niosący  uciętą  rękę.  a.  el  i 

Jan  Owalbert  św.  (*  086  r.— t  107S  w  Pivf 
signano).    aałożyciel    zakonu  WiUombrozyandw 
,w  Toskanii.    Młodzieńcem  będąo,  wiódł  żyew 
bardzo  światowe;  do  klasztoru  poprowadaiłe  ^ 
następujące  zdarienie:    Ojciec,  Owalbert,  pne-  { 
kazał  mu  obowiązek  pomsty  na  pewnym  Bslaob-  I 
cicu.  zabójcy  brata  J-a,  Hugona.  W  Wielki  Pią-  ' 
tek  napotkał  J.  mordercę.  Widząc  śmier<^  pewn^ 
gdyż  był  sam,  a  J.  miał  zbrojnego  pachołki,' 
rzucił  się  ów  azlachoio  na  kolana,  »  akiftdi^ 
ręce  na  krzyż,  w  imię  męki  Chrystuaa  alliodai 
przebaczenia.    Zaskoczony  tem  wezwaniem,  J. 
zamyślił  &ię  i  po  waloe  z  sobą  puścił  mordercę 
w  pokoju.    Myśl  o  Chrystusie,  którego  wieko- 
pomną miłość  tego  dnia  święcono,  nie  opnscesa- 
ła  go;  zwrócił  swe  kroki  kn  opactwu  Saa-Hiniap 
to  i  tam  zażądał  od  opata  habitu.   Mimo  gwał- 
townego opom  ojca,  którego  myśl,  iż  syn  jego 
jedyny  zamknie  się  w  klasztorze,  doprowadzała 
doszała,  pozostał  w  celi  zakonnej,  a  w  krótkis 
czasie  i  dla  ojca  wyprosił  zgodzenie  aię  a  wolą 
Bożą  i  sam  rósł  w  cnotach.   Świętokupatwo  no- 
wego opata  zniechęciło  go  do  San-Miniato.  Opaś- 
oiwszy  klasztor,  zamieszkał  w  leśnej  dolinie,  któ- 
rą nazwał  Yalombroaa  (Vałlis  umbrosa  =  cie- 
nista dolina),  i  tam  dał  początek  nowemn  lako- 
nowi,  rządzącemu  się  według  reguły  św.  Bene- 
dykta (ob.  Walombrozyanie).    Świętośó,  mi-  i 
łosierdzie  niesłychane  J-a  skłoniły  papieta  Ce-  I 
lestyna  III,  iż  w  r.  1198  zaJiczył  go  w  poczet 
świętych.   Święto  obchodzi  się  13  lipca.  Św.J. 
przedstawiany  jest  w  szatach  swego  zakonu, 
z  obrazem  Zbawiciela  w  ręku  (Mabillon  ,Acta  ' 
Sanct."  V).    Ariosto  w  ,Orlando  furioso'  XXII,  | 
S6,  opisuje  Yalombrosę,  czystość  wiary  i  goś- 
cinność zakonników. 

Jas  Z  Uatty,  św.  (*  w  miasteczku  Paacoa, 
w  Prowancyi  około  1160  r.— t  w  Rzymie  17 
grudnia  1218),  założyciel  zakonu  Najśw.  Trójcy 
wykupu  niewolników,  u  nas  pospulioie  aakonem 
Trynltaray  zwanego  (ob.).  Wyższe  nauki  pobie- 
rał w  Paryżu.  Kiedy  został  doktorem  teologii, 
arcybiskup  paryski,  Maurycy  Sally,  wyświędł 
go  na  kapłana.  Podczas  Mszy  św.  J.  miał  widze- 
nie, w  k^rem  ukazać  mu  się  anioł  s  czerwonym 
i  niebieskim  krzyżem  na  piersiach,  z  dwoma 
niewolnikami  po  bokach.  Widzenie  to  wydało 
mu  się  znakiem,  iż  Bóg  powołuje  go  do  wy- 
kupywania niewolników.  Dla  większego  uświą- 
tobliwienia  się,  poszedł  na  puszczę  w  dyecesyi 
Ueaux.  Tam  ukazał  mu  się  jeleń  z  krzyżem 
czerwonym  i  niebieskim  między  rogami.  Nie 
zwleki^ąc  dłużej,  J.  postanowtt  unecsywiatnić  po* 
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10*114  myAl  i  wns  «  towanyuem,  Feliksem  Wa- 
esynaaem,  udał  sio  do  Biymo,  aby  od  papieia 
uyakaó  latwierdienie  nowego  iskona.  Mające 
>ow8taó  sgromadienie  tern  łatwiej  otrsymało 
kprobat^  papieską,  ii  panojąoy  tam  wówczas 
Innocenty  III  miał  widsenie  podosaa  Masy  owe- 
(o  anioła  s  feriyiaml.  W  r.  1209  lakon  otray- 
nał  pnywileje  i  prawa;  ssybko  gromadsili  sie 
candydaci;  wkrótce  rozpooB^a  się  święta  dzia- 
łalność. Jan,  mimo  obowiązków  generała  zako* 
na,  sam  ndawał  się  do  Maurów.  Z  Tnuisa  przy- 
wiózł 240  nieszesoi^liwyoh  ohraeśoian,  w  oięikiej 
niewoli  n  niewiernych  Jeoiąoyoh.  Odbywszy 
wiele  podrófty.  ostatnie  dwa  lata  przepędził 
w  Riymie,  kierując  sprawami  sakonu.  W  1670 
r.  soatri  samiesaczony  w  spisach  świętych,  a  na 
obchód  jego  pamiątki  KośoiAł  wyinaoiył  w  r. 
1694  diień  8  lutego.  »■ 

Jan  K  Oos,  błogosławiony,  opat,  założyciel 
pobożnego  siowarzyszenia  w  Gorz,  członek  po- 
selstwa Ottona  W.  de  Abderramana  w  Kordo- 
1>ie  (t  078  r.).  Biografię  jego  napisał  opat  Jan 
a  Iduitom  św.  Amulfa  w  Metz.  Stanowi  ona 
watae  śróAo  do  historyi  X  wieka;  znajduje  się 
w  .Pertza  Monum.  hist.  Germ.:  Soript."  lY.  ^ 

Jan  Kepomuoen,  św.,  męezennik  (f  20  mar- 
ca 1893  r.),  był  synem  małlonków  mieszczań- 
skiego BtaDtt  nazwiskiem  Welflin.  Przydomek 
N.  (Nepomnoenas)  dany  mn  loatał  od  miejsca 
rodsinnego,  miasteczka  Pomuk  Inb  Nepomnk. 
Naaki  pobierał  w  szkole  klasztornej,  później 
u  cystersów  w,  Żatou,  wresioie,  kiedy  już  był 
katanom  i  probosiciem  parafii  św.  Gawła  w  Pra- 
dze, w  uniwersytecie  praskim.   Jan  1  Jenzen- 
steinn,  aroybiskop,  mianował  go  swym  wlkaryn- 
Hem  generalnym  „in  spirltnalibus",  a  kapituła 
katedralna  saliesyła  go  w  poczet  swoich  osłon- 
ków  1  dała  mo  tytuł  arohidyakona  ftateokiego. 
Jedna  i  dn^^  nominaoya  na  tak  wysokie  urzę- 
dy dyecezyalne   świadczą  o  wartości  umysłu 
i  serca  Jana  N*a.    Nic  teś  dziwnego,  śe  Zofia, 
toua  Wacława  IV,  pośród  swych  strapień  z  po- 
woda trudnego  i  niesioięśliwego  pożycia  1  mę- 
tem, u  Jana  sankida  pomocy  1  pooieohy  religij- 
lej.   Rozwiązły  Wacław,  według  swego  życia 
Mdtąo  innych,  nie  wierzył  w  cnotę  królowej, 
a  cboąo  się  dowiedaieó,  kto  jest  przea  nią  wy- 
brany, postanowił  lasięgnąó  wiadomości  u  jej 
spowiednika.   Z  obnneniem  odmówił  Jan  udsie- 
lania  jakichkolwiek  wiadomości  ze  spowiedai. 
Zawiedziony  w  zaspokojeniu  ciekawości,  król 
uciuł  nienawiśó  do  Jana  i  postanowił  się  zemśció. 
Okaaya  niedługo  kaaała  osekaó  na  siebie.  Pray 
boku  Waoława  anajdował  się  niejaki  Hiuka  Pln- 
eba  8  Rabsstyna,  ulubieniec  królewski.  Tego 
Hiokę  aapragnął  król  obdarsyó  dostojeństwem 
kościelnem,  tak  wiele  w  owych  czasach  przyno- 
,  Bząoem,  a  że  nie  było  wolnej  stolicy  biskupiej, 
ohoi^  ją  wytwouyó,  aiediibę  opatów  benedyktyń- 
i  ikieh  w  Kladrubach  aamieniając  na  biskupstwo. 
'  PhuŁ  miał  byó  wykonany  a  chwilą  śmierci  sta- 


rego opata.  Jakoż  opat  umiera,  łeca  aakonnioy. 
natychmiast  wybierają  nowego,  a  Jan,  jako  ge- 
neralny wikaryusz  biskupi,  potwierdia  go  w  tej. 
godności  (10  marca  1898  r.).  Król  chwyta  spo- 
sobnośó  zemsty.  Woła  przed  oblicze  swe  arcy- 
biskupa i  jego  otoczenie,  uajbrutalniej  ich  trak- 
tuje, a  gdy  arcybiskup  ratuje  się  ucieoaką^  do- 
radsoów  jego;  Pnohnika,  Jana,  Wa^awa  i  Kie- 
prę  wrauoa  do  więaienia  i  skaauje  na  tortury. 
Leca,  że  o  Jana  mu  ohodziło,  wyposzczą  tam- 
tych a  więaienia,  zadawalniając  się  przyrzecze- 
niem, że  na  przyssłośó  będą  królowi  posłuszni, 
zatrzymuje  zaś  Nepomucena  i  sam  prsykłada  ręki 
do  tortur,  podpala  mu  boki,  szarpie  ciało,  sam 
aadaje  pytania,  a  gdy  Jan  milczy  ze  stałością, 
każe  swiązaó,  zakneblowaó  usta  i  rzució  do  Weł- 
tawy. Zbrodnia  spełnioną  aostała  późnym  wie- 
czorem dnia  20  marca  1898  r.  Arcybiskup, 
składając  skargę  Stoi.  Ap.,  tak  opowiada  między 
inneml:  ^Cscigodny  Jan,  doktor  1  wikaryusz  mój 
<in  spiritualibus>  po,  ciężkiem  męczeństwie  i  pa- 
leniu, któreby  niecLybną  śmierć  sprowadziło, 
publicznie  przea  ulice  i  place  miasta ,  do  topieli 
prowadzony  ae  zwiąaanemi  z  tyłu  rękoma,  a  ka- 
wałkiem drzewa  rozpychającego  usta,  a  przy- 
wiązanemi  do  głowy  nogami  na  podobieństwo 
koła.  I  praskiego  mostu  .prawie  o  traeoiej  go- 
dzinie w  nocy  w  rzekę  araooony  został  i  utopio^ 
ny".  Wydobyte  z  wody  zwłoki  Jana  pochowa-, 
ne  aostały  przez  kanoników  w  katedrze,,  a  cześć 
religijna  otoczyła  grób  jego.  Zaburzenia  poli- 
tyczne i  religijne  długi  osas  nie  pozw^ały  sta- 
rać się  e  kanonlaaoyę.  Przeprowadzoną  ona  zo- 
stała w  1729  r.  i  Benedykt  XIII  ogłosił  bul- 
lę, mocą  której  Jana  nanał  za  świętego  mę- 
czennika, obrońcę  tajemnicy  spowiedzi,  któremu 
w  całym  Kościele  dnia  16  maja  cześć  winna 
byó  oddawaną.  Błąd  kronikarza,  Wacława  Hąj- 
ka,  czyniącego  ■  Jana.  dwie  różne  osoby:  Jana 
a  Pomuk  i  Jana  a  Nepomuk.  i  dwie  różne  daty 
kładący  na  chwilę  męczeństwa,  nietylko  odbił 
się  na  bulli  kanonizacyjnej,  wyanacsającej  daień 
10  mąja,  zamiast  2.0  marca,  leca  dał  powód 
pewnym  protestanckim  pisaraom  do  insynuacyi, 
iż  Jan  nigdy  nie  istniał,  i  że  Kościół  wymyślił 
bajkę  dla  podnoszenia  w  oczach  ludu  świętości 
i  nienaruszalności  tajemnicy  spowiedzi.  Skarga 
arcybiskupa  praskiego,  odnaleaiona  w  r.  1762 
w  archiwum  watykańsklem  przea  Józefa  Assema- 
niego,  kustosza  biblioteki,  a  jasno  i  dokładnie  opo- 
wiadająca historyę  męczeństwa,  położyła  koniec 
niedokładnościom.  Literatura  o  św.  Janie  Nep. 
jest  bardao  obsaerna,  Stresaoienie  i  ocenienie 
autorów  anajdnje  się  w  oseskiem  eaasopiśmie 
„Blabowiest*  a  r.  1863  i  1866,  napisane  przez 
ks.  Tom.  Nowaka.  Św.  Jan  jest  patronem  od 
zalewów,  przedstawiają  go  w  ubraniu  kapłań- 
skiem  z  krzyżem  i  palmą  w  ręku,  k  aiedmiu 
gwiazdami  około  głowy.  ^ 

Jan  Eaplstran,  św.  (*  w  Capistrano  24  ozer. 
1380  r.— t  w  Willaku  na  Węgrzech  28  paźdaier- 
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nika  1456  t.),  Z  śa^bdu  {IraWnik,  aozuł  w  ao- 
bie  Jan  pewołanis  do  stanu  daobownego,  gdy, 
wskutek  przewrotów  poliff  cmjrch  w  Perngii  dostaw- 
ały rió  do  oięfikiego  więsiebid/ pooaął  rozmyślać 
nad  nieatałóftofą  t-aśćzy  ttgó  dwiata.  Po  nwol- 
nienfu  z  więzienia  przywdział  bablt  franciszkań- 
ski (1416  t.)  i  Oddał  silę  eały  Dleateoiu  Fouiooy 
moralnej  t  matorfalnej  bliźnim.  Potęgą  swej 
wymowy  poruszał  tłumy.  Miasta  ubiegały  się 
w  mprabzahttt  go  w  sWe  knury  i  przybywające- 
go pnyjmOw&ły  uroczyście,  jakby  udzielnego 
księcia.  Gdy  końbioły  nie  mogły  pomieśció  słu- 
ohaOzy,  ńa  plaejacłi  wznoszono  ambony,  a  gro- 
madne nawrócenie  i  poprawa  iyola  były  owo- 
oem  fca^ań.  W  l-:  'ł451  HikołUj  V  papiei  wy- 
prawił Jana  W  obarakterze'  t^ta  do  Csecta  dla 
uspokojenia  rOzgorzał^gOl  Tuobu  hnsyokiego. 
Podróż  przez  Karyntyę,  Styryę,  Anstryę  była 
jedną  uroczystą  proćesyiEi.  1V  Wiedniu  J.  przema- 
wiał z  aińbony,  wzmesionrtj  na  placu  przy  św. 
Stefanio.  ISit  mogąo,  i  pOwodu  przesakód  sta- 
wianych przez  bnśytów,  przebywaó  w  Csechacb, 
na  pograniczu  nauczał  i  zwalczał  błędy  busyc- 
kie  ł,  jak  |»owifŁdają,  łfOOO  bnsytów  do  wyrze- 
czenia się  tyob  Mędów  przywiódł.  We  Wrocławiu 
aałOfiył  klasztor  bćMai'dyn6«,  kazywał  w  Wei- 
marze, Hallf,  Norymberdze,  Ratyabonie,  Dreźnie, 
Budyatfyuio,  CbebfO;  Wreszcie,  na  zaproszenie  kar- 
dynała Oleśillckiego  i  króla  Kazimierza,  przybył 
W  toWi^zystwio  delegata  kraikowskiego,  Jana  Dłu- 
gosza, do  Polski  (w  sierpńhi  1458  r).  Entu- 
zyazm,  z  jakim  przyjibb^aflo  Jana  wszędzie,  to- 
warzyszył jego  prayjęciu  w  Krakowie.  Lud  się 
zbiegał  I  odległych  okolic;  a  llOzni  kapłani  tłóma- 
czyli  na  polaki  jężyk  słowa  natcbnionego  kazno- 
daioi.  Po  krtkomieeięcznym  pobycie  J.  opuśoił 
Polskę  (w  me^u  14&4).  Nowe  pole  działania 
róatwierało  się  prsed  świętym.  Turcy,  posuwa- 
jąc na  półnoo  i  zachód  swoje  granice,  zagrażali 
Baropie.  Kapisiran  poczeił  głosió  kmoyatę.  na- 
wotDjąo  Ohrześcian  do  zgody  między  sobą,  a  po- 
łączenia oręfta  W  odlu  pogromienia  niewiernych. 
Na  Węgrzech,  w  Siednriogrodzie,  w  Mołdawii, 
na  WołoBZOzyźuie  zagrzewał  do  walki,  pomagał 
do  asbrojeń.  Wreseeió,  kiedy  pod  Peterwardei- 
nem  stanęły  wojska  w  obliczu  nieprzyjaciela, 
sam  a  krayfiem  W  rękn  iMiął  udaiał  w  boju, 
prowadtąo  żołnierzy  na  Turków.  Wkrótoe  po 
zwycięstwie  umatł  Jan  na  Węgrzech.  Benedykt 
Xłn  kanonizował  go  w  r.  1724.  Jut  przedtem 
J.  ozeaony  był  jako  iwięty;  naiwet  Aleksander  YIII 
jud  w  r.  1690  zali«8ył  gb  w  poczet  świętych. 
Csęió  pism  św.  Jana  treści  dogmatycznej  i  mo- 
ralnej wydał  Antoni  SeSsa  (6  t.).  Na  obrazach 
przedstawiają  świętego  w  habicie  bernardyńskim 
z  krzyCem,  w  ręoe  lewej  trzymającego  ksiąikę, 
w'  prawej— chorągiew  a  monogramem  Jesusa.  ^ 

Jan  Eanty,  *w,  (*  w  miasteczku  Kenty,  bli- 
sko Oświęcimia  24  czerwca  1897  r. — f  24  gru- 
dnia 1478  w  Krakowie).  Poboinie  przez  rodzi- 
ców, Stanisława- 1  Annę.  wychowany,  wozownie 


poświęcił  się  Jan  słiiżbie  Boiej.    Zanim  jeuoe 
przyjął  święcenia  kapłańskie,  nauczał  teolofb 
w  akademii  krakowskiej;  zostawszy  kapłanera 
prowadził  dalej  wykłady,  czas  pomi^d*^  P^*^. 
naukową  i  praktyki  wydsaej  poboinojffi'  ^nMblB^ 
Mimo  niebezpiecseństw,  groiącycb  w  d9l'#^  ^tSBST 
ludziom   dalsze  odbywającym   podróże,  pFrais' 
zwiedził  miejsca  uświęcone  pobytem  Zbawiciela 
a  do  grobu  Księcia  Apostołów  w  Rajfmie  cice- 
rykroó  odbywał  pielgraymkę.    W  jedd^  ■  tyA 
podróży  napadli  go  rozbójnicy.    Opór  bytby  bez- 
użyteczny: oddał  więc  Jan  wszystko,   co  miał. 
a  rewidowany  odrzekł  oa  zapytanie,  iż  więcpj 
nic  nie.  posiada.    Zaledwie  oddalili  się  rabusie, 
praypomina  sobie  święty,  ie  w  snkni  tna  Jenew 
zaszytych  kilka  dukatów.    Niepokój,  ift  dopoAcH 
się  kłamstwa,  nie  pozwala  mu  iśó  w  dalBią  dr»- 
gę,  biegnie  więc  aa  złoczyńcami  i  wy^uaje  Za 
swe  zapomnienie.    Rabusie  nie  tylko  zdaiwieBi^ 
leci  i  zawstydzeni  jego  uczciwością,  zwracają 
mu  wszystkie  zabrane  pieniądze  i  pnc^lPllAtf. 
Krótki  czas  był  Jan  proboszczem  olkmltAll.-  Pth  | 
rzucił  jednak  probostwo,  bo  troska  o  abawienie  | 
dusz  pieozy  jego  powierzonych  napełniała  go 
wielu  skrupułami;  uważał  w  swej  pokorne,  te 
niedośó  jest  być  świętym  i  mądrym  dla  zbawienia 
drugich,  i  wrócił  na  katedrę  profesorską  do  Kra- 
kowa.   Słynął  świętością  życia.    Pośród  cadÓT 
w  kanonizacyjnym  jego  procesie  zapisanych,  znaj- 
duj e  się  opowieść,  jak  d.  16  czerwca  1464  r.  na 
rynku  krakowskim,  wzruszony  płaczem  blediti) 
służącej,  dzban  potłuczony  całym  uczynił,  a  wo- 
dę weń  z  Rudawy  zaczerpniętą  przemienił  w  mk 
ko.    Pochowany  jest  św.  Jan  w  marmurowym  j 
grobowcu  u  Św.  Anny.    Jan  Sobieski  wyjediMl  I 
u  Innocentego  Xl  zaliczenie  Kfuitego  w  poql(A  | 
błogosławionych  (w  1680  r.),  a  Klemens  * 
kanonizował  go  w  1767  r.    Św.  Jan  jesf  patro- 
nem Polski  i  Litwy,  w  szczególności  zaś  Akade- 
mii krakowskiej  i  uczącej   się  młodzieży.  Uro- 
czystośó  jego  obchodzi  się  w  czwartą  niedaiełę 
października.    O  św.  Janie  pisali:  Putanowicś 
Józef  bs.  „Życie,  cuda  i  dzieje  kanonizacyi  św.  ' 
J.  K."  (Kraków  1780);  Sacrauus  Joannes  ,Viu  , 
s.  I.  C."  (tamże  1620);  Świątku wicz  Panlua  .Vi-  ' 
ta  s.  I.  C*  (tamże  1608);  Opatovius  Adamus 
„Vita  ezimii  viri  J.  C..."  (Kraków  1628,  1648,  i 
1712;  toż  samo  dzieło  w  obszernlejszem  wyda-  ! 
niu  po  polsku  w  r.   1682);  «Hecatombae  lecto- 
rum  ex  vita,  morte,  miraculis  servi  Dei  J.  C... 
per  nob.  ac  gener.  almae  nttiv.  crao.  juYenta- 
tem  dOTotae*  (tamże  1668),  oraz  we  wsaystkiełi 
nowszych  wydaniach  żywotów  świętych.    ^  ^ 

Jan  z  Dnkli,  błogosławiony  (*  1414  w  Dn- 
kli — t  29  września  1484  r,  we  Lwowie).  Nau- 
ki pobierał  w  Krakowie,  a  po  ioh  ukończenia 
udał  się  w  góry  Karpaclcie*  gdzie  w  samotnoAn 
i  ciszy,  kilka  lat  wśród  praktyk  ascetyeanych 
przepędził.  We  Lwowie  przywdział  habit  francisz- 
kański i,  odznaczywszy  się  pobożnością,  otrzy- 
mywał różne  nrzędy  sakonne.   Jan  Kapistraa 
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fM  %jtaoćoią  swoją  w  Polsce  wielkie  wywarł  i 
irsafteHie  na  unysł  Jana  i  DakU.  Postanowił 
^lefteć  do  tego  samego  oo  wielki  kasnodileja 

MF^io^zenia  I  praeniósł  aą  do  bernardynów. 
]V  klesstorie  odznąciał  się  łagodnością,  pokorą 
i  wielkiem  naboAeństwem.  Praca  nad  sobą  i  ty- 
cie bogomyńlne  nie  prsesskadzały  mn  pracować 
nad  lodem.  Kaiania  jego  ściągały  słnohaesów. 
Wielu  uporosywyoh  schizm  atykó w  wymową  i  nau- 
k%  do  Kościoła  pociągnął.  Pod  koniec  tycia 
■aniewidsiał,  leoi  B^g  dal  mn  oczy  daoha,  które- 
mi  wldsiał  pnyaiłośó  i  wiessozo  ją  prsepowiadał. 
Umarł  we  Lwowie;  pochowany  w  kościele  św. 
Ąndneja.  Kłemeas  XII  w  r.  1737  zalicsyl  go 
^  poczet  błogosławionych,  a  uroczystośó  w  Pol- 
sce i  Litwie  obchodzić  nakazał  w  niedzielę  po 
oktawie  święta  św.  Piotra  i  Pawła.  Żywot  św. 
Jms  pisali:  Damirski  Cypryan  ks.,  Zimorowics 
Bartłomiej,  Bieianowskl  Józef — po  łacinie,  a  po 
pplskn  Józefowicz  Jan  Tomasz,  Tyszkowsbi  We-^ 
nanty  ks.  i  Pękalski  Piotr  ks.  w  ^Żywotach  śśw. 
patronów  polskich".  ^' 

Jan  Bofy,  Św.  (*  w  miasteczku  Monte  Uajor 
eL  Noto  w  Portugalii  1495  r. — f  w  Oranadzie 
8  marca  1660  r.).    Miodem  będąc  dzieckiem, 
opuścił  Jan  dom  rodzicielski.    Długie  lata  spę- 
dsił  na  słnibie,  csęścią  przy  zajęciach  wieśnia- 
oiyeh,  oięśoią  na  wojaczce,  pod  kODieo  handlu- 
jąc kaiąjkami  i  obrazami — wreszcie,  tknięty  wy- 
mową Jana,  z  Avili,  postanowił  poswięció  siebie 
słuftbie  miłosierdzia.    Wprzód  jedaak  zapragnął 
iakby  pokuty  za  błędy  swego  łyeia  (miał  jui 
46  lat).    Dlatego    rozdał    wszystko,  oo  miał. 
a  nędsnie  ubrany,  sachowanietn  się  swojem  starał 
się  naraAaó  na  upokorzenie  i  wzgardę.  Uważa- 
no go  sa  waryata.    Tłum  uliczny  znęcał  się  nad 
nim.  nakonieo  umieszczono  go  w  domu  dla  obłą- 
kanych.   A  eiętki  to  był  pobytl  nieszosęMiwI 
oUąkaai  w  więzach,  wśród  surowego  rygoru 
prowadsid  musieli  życie.    Killca  miesięcy  podda- 
wał aię  temu  wszystkiemu  Jan,  wreszcie  osnąj- 
mił,  ii  jest  zdrów  na  umyśle,  i  zwolniony,  dobro- 
wolnie oddał  się  posłudze  chorycł).    Przy  cięż- 
kiej pracy  sebrał  pewną  sumkę  pieniędzy,  za 
którą  wynajął  dom  dla  pielęgnowania  chorych 
(1640).    Jan  Ouerrero,  arcybiskup  Granady,  po- 
parł to  dzieło  swą  powagą  i  pomocą  mateiyał- 
ną,  a  Sebastyao  Ramirez,  biskup  z  Tny,  kanclerz 
Granady,  nasywi^ąo  Jana  , Bożym",  za  jego  za- 
parcie się  siebie  i  miłosierdzie,  poradził  mn,  aby 
pnywdsiał  strój  specyaluy,  dając  tom  jakoby 
pocsątek  odręłjnemii  zgromadzeniu.  Kiedy  w  tym 
ssarym  ^rojn  pokazt^  .się  -J.  na  ulicy,  zwrócił 
powszechną  nawagę  i  wielu  analazło  się  młodych 
ladai  pragnącyoh  naśladować  życie  świętego.  W  ten 
ąposiłb  powstało  agromadzenie  znane  u  nas  pod  na- 
swą  Bonifratrów  (.Dobrzy  bracia").  Szpital  J-a  przy 
pomocy  współbraci,  wzrósł,  dając  przytułek  wiel* 
klej  Uesbie  niesMzęśliwych.    W  r.  1680  Jan 
iMtał  beatyfikowanym,  a  w  1690  kanoniaowa- 
■jm*   Na  obrazach  przedstawiany  jest  z  dwoma 
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t  garnkami  na  Mnnrso-  n  ssyi;  w  tern  bowiem  Hto- 
aób  ibierał  jałmużnę  dla  swych  niMsosęśUwych. 

0  Janie  Bożym  pisaki:  Fr.  de  Castro  ,Acta  SS. 
Vita  8.  J.  de  D."  t.  lU;  HpUtea-Brooke  VL 
264  i  nast.;    Hólyot  IV,  oap,  XVIII,  str.  166 

1  nast.;  po  polska:  Ciosnowslu  Ludwik  ks.  (Kra^ 
ków  1646),  Niklaszewski  Krzysztof  (tamże  1627), 
Łoohman  (tamże  1690)..       .  p> 

Jan  od  Erzyżar  św.,  pomocnik  św.  Teresy 
w  przeprowadzeniu  reformy  karmelitów,  pierwszy 
karmelita  bosy  (*  1642  x.  w  FpntiTeros  w  Ka- 
stylii— ł  w  Ubedsie  14  grudnia  1691  r.).  Siya 
ubogich  Todsleów,  obod  oA  daleeiństwa  marsył, 
by  Bogu  się  poświęcić^  nie  mógł  aostaó  kapła* 
nem  dla  braku  środków  na  naAkę.  PróbowM 
rozmaitych  rzemiosł,  wreszcie  ąostał  pesługacsem 
w  szpitalu  i  tam,  swróiuwsiy  na  siebie  uwagf 
pewnego  zamożnego  csłowieka,  otrzymał  pomoo  do 
kształcenia  się  w  kolicgiuin  jeauitów.  Po  skoń- 
czeniu potrzebnych  nauk  wstąpił  do  klasztent 
karmelitów,  a  że  naówcsas  św.  Teresa,  srefor- 
mowawszy  klasstoiy  .  karmelitanek,  starała  się 
prseprowadaió  taką  samą  reformę  w  kląsstorach 
męskich,  Jan  ofiarował  jej  swą  pomoc.  Kefornw 
szybkim  krokiem  postępowała,,  twotsąc  nowe 
zgromadzenie  karmelitów  bosych,  lecz  jednocse- 
śnie  budząc  niechęć  w  klasztorach  karmelickich, 
niepriyjasnyoh  nowej,  oatrsejsaej  regale.  Nie- 
chęć przemieniła  się  w  nienawiść  ku  Janowi,  cse- 
go  owocem  było  schwytanie  go  i  zamknięcie 
w  Toledo.  Po  dziewięeiomiesięcznem  więzienia 
udało  mu  się  zbleds  i  ukryć,  a  tymosasem  św. 
Teresa  wyprosito  opiekę  krĆla  dla  nowego 
zgromadzenia.  Osłonięty  królewskim  majesta^ 
tern,  a  wkrótce  npoważnieiuem  Piusa  V.  wresz- 
cie otrzymawszy  od  Grzegorza  XIU  w  r.  i&8Q 
uroczyste  potwierdzenie  zakonu,  prowadaił  Jan 
dalej  swoje  diiełOf  sakładająe  nowe  klasstory. 
W  nowym  zakonie  piastował  wyższe  urzędy, 
lecz,  że  był  nieubłagaoyjn  w  przestrsegaoiu,  by 
reguła  z  całą  surowością  hyła  zachowywana,  na- 
potkał przeciwników,  którzy  podatępnemi  żabie* 
gami  przeprowadzili  słoftenie-  go  se  wszystkich 
godnośoi  i  aamknięcie  w  małym  odludnym  klasz- 
torze. Nie  napełniało  to  jednak  smatkiem  Ja- 
na. Owszem,  kiedy  w  widzeniu  okazał  się  mu 
Jezus  i,  pytał:  ozego-by  żądał  od  Niego,  od- 
rzekł Jan:  »Domiae»  pati  et  conteroni  pro  Te*. 
To  też  przykrości  i  cierpienia  spadały  na  niego. 
Nieladsko  traktowuiy  w  klasatorse,  miał  byi 
jeszcze,  mimo  wieku  i  choroby,  wysłanym  de 
Ameryki,  ale  oburzeni  bracia  zakonni  uwiadomili 
prowincyała  i  wdrożone  śledztwo,  przerwało  znę- 
canie się  nad  oborym;  Bóg  zaś,  dawszy  swe- 
mu wybrsńoowi  wypić  Idelioh  goryczy,  powołał 
go  do  Siebie.  W  r.  1676  Klemens  X  ogłosił 
go  błogosławionym,  a  Benedykt  XIII  w  r,  1726 
zaliczył  go  w  poczet  świętych.  Św.  Jan  przed- 
stawiany jest  w  habicie  swego  zakonn,  z  obra- 
zem N.  Maryi  Panny  w  ręku.  Św.  Jan  pisał 
traktaty  w  dziedzinie  teologii  mis^oznąji  oraz 
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Jan  Sarkander,  błog.  — 


Jan  Cbrso.  de  la  Salle,  iw. 


aaoetyOBoe  i  tejte  treśoi  poeiye.  Diieła  jego 
w  tłdmacsenlii  niemłeoldem  wydał  Sobwab  pod 
tytnłem  .Werke  des  Joh.  yon  Krem  abrasetit 
Yon  S..."  (Sulzbaoh  1880).  8.  w. 

Jan  Sarkander,  błogOBła^ffiony  (*  20  gnidaia 
1&76  r.  w  Skocsawie  nad  Wisłą  na  Siląska — f 
w  OłomaAou  17  marca  1613  r.).  Naaki  pobie- 
rał w  Ołomańca,  Pradie  i  w  Gradcu.  By  zo- 
stać kapłanem,  pełnił  obowiątki  wikarynsza 
w  Opawie,  w  Charwaoie,  w  Nowem  Mieście;  po- 
tem otrzymał  probostwo  w  Holeuowie.  Gorliwie 
spełniająo  swe  obowiązki  kapłańskie,  naraził  się 
protestantom  i,  od  nich  prześladowany,  opuścił  na 
jakiś  ozas  parafię,  cbroniąc  się  w  Częstochowie, 
następnie  w  Krakowie  (1619).  Po  kilka  miesią- 
cach powrócił,  leci  .znów  przez  protestantów  oskar- 
łony  lOBtał  o  sprowadzenie  nieprzyjaciół  do  kra- 
ju. W  rzeczywistości,  Jan,  dowiedziawszy  się, 
śe  oddział  lisowcsyków  nadciąga,  chcąc  zapew- 
nić bezpieczeństwo  swoim  parafianom,  wyszedł 
naprzeciwko  nich  w  processyonalnym  poohodiie 
z  monstrancyą  w  rękn.  Polacy,  spotkawszy  pro- 
oesyę,  przyklęknięciem  i  zdjęciem  czapek  nczcili 
Świętość,  poczem,  spokojnie  dosiadłszy  koni,  ru- 
szyli dalej.  Sarkander,  schwytany,  odstawiony 
został  do  Ołomuńca  i  tam  zażądano  od  niego^  by 
się  przyznał,  Ik  sprowadził  Polaków,  a  takie 
żeby  powiedział,  co  mu  na  spowiedzi  mówił  hra- 
bia Lobkowitz.  Zarzut  sprowadzenia  lisowczy- 
ków  odparł  Jan  jako  potwarz,  a  żądanie  zdra- 
dzenia tąjemniey  spowiedzi  odrzucił  ze  wstrętem 
i  oburzeniem.  Rozpoczęto  tortury.  Wyciąganie 
członków  ze  stawów,  palenie  boków  pochodnia- 
mi nie  złamało  męstwa  męczennika:  więc  posą- 
dzono go  o  ozary  i,  celem  udaremnienia  ich, 
ogolono  mu  głowę  i  zarost,  włosy  spalono 
a  popiół  a  wodą  pomieszany  dawano  do  wypi- 
cia. Nanowo  rozpoczęte  tortury  nie  osiągnęły 
celu,  wreszcie  kat  odmówił  posłuszeństwa  1  wte- 
dy odniesiono  Jana  do  celi  więziennej,  gdzie 
cały  jeszcze  miesiąc  dozorca  więzienia  znęcał 
aię  nad  nim,  zrywając  mu  plastry  z  ran  i  ko- 
piąo  go  nogami.  Umarł  Jan  17  marca  1612;  pro- 
testancki senat  pozwolił  pogrzebać  ciało;  złoiono 
je  w  kaplicy  św.  Wawrzyńca  w  kościele  Panny 
Maryi  w  Ołomuńcu.  Wskutek  cudów,  Jakie  przy 
grobie  się  działy,  Pius  IX  beatyfikował  Jana 
6  mąja  1860  r.  Żywot  jego  pisał  ŁiTorani,  po- 
stulator  beatyfikacyi,  oraz  Prohaska  Maciej,  pod 
tytułem  .Źivot  Jana  Sarcandra  mncenika'  (Brno 
1861).  8- 

Jan  Eegis  (Jan  Franciszek  Regis),  św.  (*  31 
stycznia  1597  r.  w  wiosce  Pontcouverte,  w  po- 
łudniowej Franoyi— f  31  grndnia  1640  roku). 
W  osiemnastym  roku  życia  wstąpił  do  zakonu 
jezuitów  i  po  odbyciu  odpowiednich  studyów 
rozpoczął  z  gorącem  sercem  pracę  nad  młodzie- 
żą. Wyświęcony  na  ka|Aana,  miał  sobie  powie- 
rzone odprawianie  missyi  wśród  Indu.  Kie  zwa- 
żając na  niewygody,  a  nieraz  niebezpieczeństwa, 
do  najbardziej  opuezczonyoh  wiosek  niósŁ  słowa 


nauki  chrześoiańsUej.  Umiłowawuy  malnesfcic^ 
im  poświęcił  swe  siły,  tmdy  i  życie,  jnft-to  peł- 
niąc duchowe  posługi,  już-to  zakładając  bractwą 
które  miały  dawać  pomoc  nieszczęśliwym.  2i 
życia  został  obdarzony  mocą  ozynieaia  cudów. 
Klemens  XI  beatyfikował  go  w  r.  1716,  a  Kla- 
mena  XII  zaliczył  w  poczet  świętych.  ^ 

Jan  Chrzoioiel  de  la  Salle,  Św.   (*  z: 
1661  —  f  1719),  założyciel  stowarzyssenia  Braci 
szkół  chrześoiańskicb  (frdres  des  ócoles  cłiródea- 
nes).    W  Beims  w  szkole  .des  Bona  enfanti', 
przesnaoionej  dla  biednych  diieei,  otnymał  wy- 
kształcenie średnie,  poczem  udid  się  do  Paryża 
gdzie  w  Sorbonie  słuchał  prawa  i  teologiL  W  r. 
1678  wraca  do  Reima,  otrsymnje  świecenia  ka- 
płańskie, w  reku  następnym  zakłada  pierwai 
szkołę  dla  cbłopoów;  tem  d«je  początek  stowa- 
rzyszeniu braci  szkÓł  ebrześciańskich.  Jego  oae- 
bista  ofiarność  na  cele  nauczania  oburza  rodsiaft 
chciwą  dziedzictwa;  w  r.  1684  oddaje  oaly  «wii 
majątek  stowarzyszeniu,  które  miało  aa  olMśr 
chłopską  kapotę  o  sierokloh  rękawach  (atrój  Indi 
w  Szampanii).    Pozostawiwszy  w  Reims  Hei- 
ryka  Sheuveuf  na  czele  zgromadzenia,  a  dwom 
uczniami  udaje  się  do  Paryża.    Tu  napotykt 
wiele  trudności,  leoz  gdy  udało  mu  się  na  prred- 
mlośoin  Yaugtrard  założyć  dom  przy  goto  wy*  asis 
nauczycieli,  coraz  więcej  szkół  otwiera,  cwu 
więcej  zyskując  uznania  i  pomocy  ze  Bbt»ny  no- 
wych członków  zgromadzenia.    W  r.  1694  bn- 
ma  wykonali  pierwsze  śluby  i  przyjęli  nazwę 
Braci  szkół  ehrieściańskich.  W  ackołaeh 
braci  J.  wprowadza  we  Franojri  system  ogólne- 
go nauczania;  naukę  tam  rozpoczyna  od  języka 
ojczystego  i  w  tym  też  całą  prowadzić  aaleea. 
Cenne  wskaaówki  pedagogiczne  zostawia  w  dzie- 
le .La  conduite  des  ócolea*.  W  Rouen  aakłada 
pierwszą  szkołę  realną;  pierwszy  też  zakłada 
dom  dla  przestępców  małoletnich,  gdzie  obok 
nauk  ćwiczono  w  rzemiosłach.    Życie  npłyn^ 
mu  w  ciągłych  prześladowaniach,  tak  od  braci 
jako  i  od  władzy  dnohownej;  prawie  aa  łoża 
śmierci  pozbawiono  go  prawa  spowiadania.  Cza- 
jąc aię  bliskim  śmierci,  zwołid  przełotonyoti  Boi* 
nych  już  wówczas  szkół  przez  siebie  załoAonyok 
i  na  odbytej  kapitule  generalnej  zaleca  wybór  prze- 
łożonego laika,  gdyż  członkowie  igromadieais 
nie  mogą    przyjmować    święceń  dnchowDydi. 
Ustawa  stowarzyszenia  została  potwierdzoną  przez 
Benedykta  XIII  w  r.  1728.    Po  odbytym  proce- 
sie beatyfikacyjnym  i  kanonizacyjnym  d.  24  maja 
1900  r.  Leon  XIII  zaliczył  J-a  w  poczet  świę- 
tych.   W  styczniu  1900  r.  było  około  20  000 
braoi  ebrześciańskich,  mających  2009  aakół,  po- 
dzielonych na  8230  klas,  a  w  nich  360000  uci- 
niów.    Nadto  jest  8000  sierot,  82672  młodzieży 
w  patronatach,  21000  dawnych  uczniów,  zwiąu* 
nych  w  stowarzyszenie  wzajemnej  pomocy:  Braeia 
wywierają  przeto  wpływ  stały  na  400000  młodzie- 
ży.— Z  pism  po  Św.  J-e  pozostały:  «La  condnite  des 
ócoles';  »Le8  r^gles  de  la  biensóance  et  de  la 
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oiYiUtć.ohrótienne";  .Les  deroin  du  ohrćtien'; 
.KeoueU  de  dlffśrente  petits  tnltÓB";  .lUigleB  oom- 
muoes*  i  inne. — Por.  Blaia  ,L'eBprit  et  les  ver- 
tas  de  Jean  Baptiste  de  la  Salle';  Alexi8  Che- 
^alier  »ŁeB  fróres  des  óooles  chrótieanes  et 
Ij'eu8eignement  primaire  depnie  la  róvoIiition*.  A 
Jan  I,  papfeft,  św.  (528— 636),  rodem  b  To- 
skanii, wstąpił  na  Stolicy  Fiotrową  po  pap.  Hor- 
miBdasie.   W  rok  po  objęcia  rządów  prze?)  papiefta 
«eBars  Justyn  U  wydał  rozporządzenie,  mocą 
Łtórego  wszystkie  kedoloły  na  WBObodzie  miały 
byd  odebnute  Airanom.  Teodoryk,  król  Ostrogo- 
tów, Bakądał  od  papieia,  by  ten  udał  się  do 
ICooBtan^opola  i  wyrobił  u  cesarza  odwołanie 
edykto.    J.,  bojąo  sle,  by  Teodoryk  nie  nciemię- 
Aał  w  Bwojem  państwie  katolików,  uducbał  we- 
swanift  i  wespół  z  osterema  seimtorami  i  pi«oiu 
biskupami  pojechał  do  Bizancyum.  Pierwszy-to 
tei  papie*  rsymski  miał  stanąć  w  mnraoh  wsohod- 
niej  Stolicy.  —  Przyjęcie  było  niezmiernie  uro- 
oiyste.  W  święto  Wielkiejnooy  (80  marca  626  r.}, 
papiei  celebrował  w  koAolele  metropolitalnym 
i  tron  jego  był  wyższym,  na  znak  pierwszeństwa, 
od  tfonn  patryarcby,  Epifaniusza.    Za  powrotem 
do  Rawenny  J.  razem  z  Łowarzysaami  wtrącony 
soBtał  do  więzienia  z  rozkazu  Teodoryka.  Czy 
Teodoiyk  ehoiał  aię  Bemńoió,  ii  papie*  nie  wy- 
jednał a  eesaraa  sapetnej  Bwobody  religijnej  dla 
Aryan,  esy  teft  di^  ncbo  wieściom,  oskarżają- 
cym posłów  o  zmowę  w  celu  wypędzenia  Ostro- 
gotów— niewiadomo.  Umarł  papież  w  więzienia; 
ciało  jego  w  680  r.  pnewiOBlono  do  Rzymu, 
^Iko  głowa   poBOBtała   w  Rawennie.  Święto 
obchodsi  się  12  BtyoBDia,  albo  27  maja.  —  Po 
J-e  I  obrany  sostał  Feliks  IV  (właściwie  III). 

0  J-e  I:  Yignol  ,Vita  Joan.*;  „Liber  poof 
I,  190;  Anon.  Vales.  w  ,Hiflt."  Amm.  Marcel- 
lin.  (Mnratori  .Rerum  ital  Boript.*  t.  XXIV 
p.  640).  8.  Pł. 

Jan  n,  papież  (532  —  85),  wybrany  został 
po  Bonifacym  II.  Zaraz  po  wstąpieniu  na  Stolicę 
wyrobił  u  króla  Attalaryka  dekret  uznający  za 
nieważne  wsielkie  darowizny  i  kontrakty  czy- 
nione w  oeln  kupowania  skosów  przy  wyborze 
papieży.  W  683  r.,  gdy  powstały  na  Wschodzie 
spory  z  powodu  wyrażenia,  którego  w  swoim 
csaBie,  bojąo  się  powstania  nowej  berezyi,  nie 
ehoiał  potwierdsid  HormizdaB:  UauB  de  Trinitate 
paBsns  est  carne  (Jeden  z  Trójcy  cierpiał  cia- 
łem), papież  uznał  to  wyrażenie  za  dokładne 

1  prawdziwe,  pochwalił  Justyniana  cesarza,  przy- 
syłającego do  Rzymu  o  deoyzyę,   a  przeciw- 

knlkdw  określenia,  akomeltów,  odłączył  od  Ko- 
li ściola.  W  684  r.  biskapom  OalUi  polecił  sasu- 
jtpendowaó  i  samknąó  w  klasstorze  biskupa  z  Rlez, 
IW  pTOwancyi.  oskarżonego  o  cudzołóstwo.  W  r. 
635  rozwiązał  kwestyę  przysłaną  mu  przez  217 
afrykańskich  biskupów,  sebranych  na  synodzie 
w  Kartaginie,  w  sprawie  ehrzoBonych  1  wyświę- 
canych prsez  Aryan.  Po  nim  wstąpił  na  Sto- 
licę Apostolską  Agapii  I,  św.   Jiisty  J-a  znajdu- 

1^  VO».  Uwto.  Urn.  m.  %  ZXZL 


ją  Bię  w  koUektgraoh  aoborów  i  w  Higne  .Pa- 
trol, lat'  i.  06.  O  J-e  U:  Hansl,  VUI  p.  794— 
814;  Jaffe  „Reg."  p.  73.  »•  bi- 

jali m,  papież  (600—673),  obrany  zost^po 
Pelagiuszu  I.  Za  jego  ozasów  zagrożoną  była  wol- 
nośó  Stolicy  Apostolskiej  przez  cesarzów  wschod- 
nich, pragnących  podciągnąć  papieży  pod  swą 
władzę.  Z  drugiej  strony  —  groziło  niebez- 
pieczeństwo od  Łongobardów,  pod  wodzą  Al- 
boina  ziUewających  Italię  i  sakładającyoh  nowe 
królestwo.  J.  HI  i  jego  następcy  znaleźli  się 
w  oiężklem  położeniu,  tembardziej,  że  i  sprawy 
wewnętrzne  Kościoła  nie  były  up(>rządkowane; 
spór  o  Trzy  Rozdziały  trwid  w  całej  swej  mocy. 
J.  III  dufto  ncBynłł  dla  sachowanla  starożytnych 
cmentarzy.  (Gregor.  M.  lib.  III  ep.  57;  Kraus 
„Roma  BOtt."  p.  108).  Po  J-e  obrany  został  Be- 
nedykt I.  * 

Jas  nr,  papież  (040 — 642),  obrany  po  śmier- 
ci Seweryna.  Pochodził  z  Dalmaoyi;  postał  też 
swemu  krajowi  rodzinnemu  pobożnego  męża 
imieniem  Marcin,  który  miał  szerzyó  i  utrwalać 
chrystyanizm.  Zaraa  po  otrzymaniu  dostojeństwa 
papieskiego  pisał  Jan  do  Irlandyi,  ostrzegając 
przed  pelagianismem,  według  donicBienia  ducho- 
wieństwa, tam  się  szerzącym,  i  jednocześnie  za- 
chęcał do  przestrzegania  ścisłej  spójni  b  Ko- 
ściołem nawet  w  sachowaniu  rzymskich  zwycza- 
jów, jak  np.  w  święceniu  Wielkanocy.  Ponieważ 
błąd  monoteletów  rozwijał  się  coraz  bardziej^ 
a  ohoó  go  papież  Seweryn  potępił,  wobec  nie- 
wyraźnego stanowiska  Honoryusza  (ob.),  pa- 
pieża, mógł  obałamuoió  najlepszej  woli  ludzi,  przeto 
Jan  IV,  Bebrawssy  na  synod  biskupów,  potępił 
Ekthesis  Herakliusza  1  sawiadomił  o  tera  Pyr- 
rhusa,  patryarchę  konst.  Pyrrhus  stauął  w  obro- 
nie Ekthesis  i  rozesłał  do  kościołów  na  Wsoho- 
dsie  kopie  listów  Honoryusza  I,  jakoby  w  obro- 
nie monoteletów  przemawiających.  Dla  usunię- 
cia zgorszenia,  jakie  mogło  powstać,  papież  na- 
pisał do  Konstantyna  III,  następcy  Herakliusia, 
wykazując  przewrotność  Pyrrbusa  i  prosząc 
o  usunięcie  z  akt  publicznych  i  znisBOzenie 
Ekthesis.  Zanim  cesara  sdążył  odpowiedsieć 
na  list  papieski,  iginął  od  tru(^ny  zadanej  mn 
przez  macochę  i  patryarchę.  Dopiero  syn  jego, 
Konstans,  napisał  do  papieża,  że  stało  się  we- 
dług jego  woli.  Jan  IV  pobudował  w  Kzymie 
kilka  nowych  kościołów  i  ofiarowywał  wielki 
okup  za  jeńców  chrześciańskich  z  Illlryi  i  Pa- 
nonii. Po  jego  śmierci  obrany  został  Teodor  I. — 
Farlati  .lUirio.  sacrom';  Donato  Fabawich,  O. 
S.  Pr.  .La  Dalmatia  nei  primi  claque  secoli  del 
Christ."  (Zara  1874);  ,Lib.  diurn.*  cap.  III,  tit. 
6;  „Lib.  synod.'  Pappi  n.  180;  Mansi  X,  607; 
Jaffe  „Regesta*  n.  1582.  Listy  Jana  IV  snajdu- 
ją  się  w  Mignę  .Patrol,  lat."  t.  80.  ^ 

Jaa  V,  papież  (686  —  86),  rodem  b  Syryi. 
Objął  rsądy  po  Benedykcie  U\  po  nim  obrany 
I  sostał  Kouon. 
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Jan  Vt,  papiei 


—  Jan  Vltl,  papteA. 


Jan  VI,  papieł  (701  —  705),  Ordk  i  pooho- 
daenla,  sasladł  na  Stoi.  Plotrowej  po  Sergiusau. 
Apsimer,  Tyberyasz  II,  nie  ohoiał  aznać  jego 
wyboru  i  Teołilaktowi,  egzarsze,  polecił  go  wy- 
pędzić z  Rzymu.  Fapiei  musiał  sam  uspokajać 
Wymian,  i  ozdralnionyoh  przez  miezzame  się 
egzarehy.  W  703  r.  rozsądził  spór  biskupa 
Yorku,  Wilfrida,  z  Teodorem  biskupem  Ganter- 
bury  na  korzyść  pierwszego.  Po  Janie  VI  obra- 
ny został  Jaa  VII.— Fagi  I,  496  ł  cast.;  Jaffe 
^Regesta"  p.  172;  Manai  .Conoil."  XI,  179  i  nast. 
187;  XII.  158;  Hefele  .Hist.  Conc."  HI,  p.  119, 
262,  257,  314,  357  i  nast 

Jan  VII,  papież  (705 — 7),  również  jak  i  je- 
go poprzednik,  Jan  VI,  był  Grekiem.  Justynian 
II,  cesarz,  przesłał  mu  do  rozpatrzenia  i  zatwier- 
dzenia postanowienia  synodu  trulladskiego.  Dla 
nlewytłómaczonycb  przyczyn  papiet  ani  ich  nie 
potwierdził,  ani  nie  potępił,  i  odesłał  je  z  powrotem 
do  Konstantynopola.  Po  Janie  VII  objął  rządy  Si- 
siniusz,  Syryjczyk.  Dwa  listy  Jana  znajdują  się 
w  Mignę  ^Patrol,  lat."  t.  89.  pi. 

Jan  Vin,  papież  (872  —  882),  obrany  po 
śmierci  Adryana  II,  objął  tron  papieski  w  cięż- 
kich bardzo  warunkach  i.  dla  poprawienia  spraw 
politycznych  i  duchownych  Kościoła,  rozwinął 
energiczną  działalność.  Saraoeui  zagrażali  coraz 
bardziej  Włochom,  dyscyplina  kościelna  mocno 
była  rozluźnioną:  w  celu  więc  utwierdzenia  swe- 
go stanowiska  papież  postanowił  oprzeć  się  na 
cesarzu  i  nawiązał  przyjazne  stosunki  z  Ludwi- 
kiem II.  Po  śmierci  Ludwika,  większe  pokłada- 
jąc nadzieje  w  królu  francuskim  niż  w  niemieo- 
kim,  postanowił  skorzystać  z  powstałego,  z  sa- 
mego już  założenia  nowego  cesarstwa,  prawa 
papieży  do  udzielania  korony  cesarskiej  i  od- 
dał Ją  Karolowi  Łysemu,  uroczyście,  w  grudniu 
875  r.,  koronując  go  w  Rzymie.  W  Ponthion 
(w  Szampanii)  w  czerwcu  876  r.  Ludwik  ukazał 
się  w  csiym  majestacie  swej  nowej  godności, 
a  jednocześnie  dwaj,  przybyli  z  nim,  legaci  pa- 
piescy ogłosili  postanowienia  papieża,  mianując 
Attsegis^a,  arcybiskupa  z  Sens,  prymasem  i  wi- 
kary ub  z  em  apostolskim  na  całą  Gallię  i  Germa- 
nię. Arcybiskup  Hinkmar  i  biskupi  opierali  eię 
temu  wyniesieniu  arcybiskupa  z  Sens,  a  choć 
pod  naciskiem  się  zgodzili,  nadane  jednak  pizywi* 
leje  nie  weszły  w  życie.  Karol  wielkie  obietnice 
poczynił  Stoi.  Ap.,  lecz,  zagrożony  ze  wszystkich 
stron  przez  nieprzyjaciół,  nie  raógł  okazać  żadnej 
pomocy,  (embardziej,  że  i  w  Rzymie  powstało 
pod  wodzą  Formoza,  bpa  z  Porto,  stronnictwo 
wrogie  cesarzowi.  Tymczasem  napady  Sarace- 
nów  coraz  bardziej  dawały  się  we  znaki  miesz* 
kańcom  półwyspu.  Nawet  kilku  książąt  chrze- 
ścijańskich, przekładając  zgodę  z  muzułmanami 
uad  walkę,  weszli  z  nimi  w  przymierze  i  brali 
udział  w  rozbójniczych  napadach.  Dla  usunię- 
cia złego  udał  się  papież  do  Kapuy  w  listopa- 
dzie 876  r.,  przywiódł  książąt  do  porzucenia 
zbrodniczej  przyjaźni,  a  nawet  nieco  później,  po 


upadku  Sergłnsza,  kalęda  Neapolu,  pneprowaAaS 

na  sjeidsie  w  Trajetto  (677)  ligę  ksiąkąt  chiłfc- 
ściańskioh:  Kapua,  Amalfi,  Salerno,  Benewoa^ 
Keapol  zawiązały  przymierze,   które,  niestetj', 
krótko  trwało.    Karol  umarł,  nic  nie  oosyniwai^ 
dla  Kościoła;  papież  oglądaó  się  poezął  n*  uMr: 
stępcę.    Pretendentami  do  korony  rzymskiej  bjlś 
Karloman,  starszy  syn  króla  niemieckiego,  i  tm- 
dwik  Jąkała,  król  Ńeustryi.    Z  nimi  dwoma  pro- 
wadził Jan  układy,  ale  gdy  Lambert,  kai%N 
Spoleto,  i  Adalbert,  margrabia  Toskanii,  stronai- 
oy  Karlomana,  wtargnęli  do  Rzymu  (878),  ncirtł 
do  Franoyi,  zbliżając  się  w  ten  sposób  do  Tm- 
dwika.  Do  Troyes  w  Szampanii  zwołano  synod,  aa 
który  mimo  zaproszenia  nie  przybyli  ani  królo- 
wie, aoi  biskupi  niemieccy.  Już  na  popnednf^ 
zwoływanych  praea  siebie  synodaoh,  szosagólaie 
w  Rawennie  w  r.  877,  latwierdsił  był  Jan  pofty- 
teozne  dla  Końcioła  postanowienia;  w  Troyes 
rozlrząćnięto  kilka  kwestyj  spornych,  ogło8s»- 
uo  kary  na  łn^eftoów  majątków  kościelnych 
wreszcie  wydano  wyrok  potępienia  praeeiwke 
Lambertowi,  Adalbertowi  i  Formoaemn.    Ns  sa- 
kończenie  papież  koronował  Ludwika  Jąkałę  aa 
króla  i  bez  skutku  błagając  go  o  pomoe,  powró 
cił  do   Włoch  w  towarzystwie  księcia  Bom 
i  Agilńora,  biskupa  z  Clermont.    Chcąo  annić 
Karlomana,  próbował  kaięda  Boson  noaynić  kró- 
lem rzymskim,  lecz  opór  Lombardczyków,  wespół 
z  arcybpem  medyolańskim.  Anspertem,  stanMu 
przeszkodzie.    Saraceni,  którym  już  dawniej  Jn 
musiał  złożyć  ogronmy  okup,  zagrażali  ooeh 
bardziej.    W  r.  879  przybył  do  Włoch  Karol 
Otyły.    Zmusił  papieża  do  zdjęcia  ekskommuni- 
ki  z  Ansperta,  a  w  następnym  roku  wziął  z  rąk 
papieskich  koronę  cesarską,  nie  dając  ma  żada^ 
pomocy  przeciwko  Saracenom.  Jan,  lawiedaioiy 
we  wszystkich  swyob  rachubach  i  nadnejach, 
umarł;  po  nim  zasiadł  na  Stoi.  Ap.  Maryn  I. — 
Trudności,  jakie  napotyka  podczas  rządów  swych 
Jan  VIII.  uspoBoblff  go  do  bardzo  łagodnego 
traktowania  sprawy  Foeyusza.   Gdy  umarł  pa- 
tryarofaa  Ignacy,  Fooyuss  natychmiast  lajął  je- 
go   stolicę,  a  do  papieża  wysłano  list  oesar 
ski,  zapewne  przez  samego  Foeyusza  zredago- 
wany, w  Ictórym,  bez  żadnej  wzmianki  o  śmier- 
ci Ignacego,  było  zaproszenie  dla  legatów  pa- 
pieskich do  Konstan^nopola  celon  uannięcia 
niepokojów  kościelnych.    Papież  zadowolony,  że 
zię  nadarza  sposobnońć  nawiązania  stosunków 
z  cesarzem,  którego  wodzowie  pomyślnie  wal- 
czyli z  muzułmanami,  a  Jednocześnie  apodsiewa* 
jąc  się,  że  będzie  można  przeprowadzić  osta- 
teczne przyłączenie  Bułgarów  do  Kościoła  Rsyn- 
skiego,  wysłał  Pawła  z  Ankony  i  Engeoiosa 
z  Ostyi,  dając  im  listy  do  Bułgarów,  do  oesans 
i  do  patryarohy  Ignacego.    Legaci,  prsybywsiy 
do  Konstantynopcla  i  zobaczyws^r  na  atolicjf 
patryarszej  Fooynaaa,  byli  w  oiężkiem  połoftenin. 
Z  ekskommunikowanym  Focyuscem  nie  powinni 
byli  mieć  żadnych  stosanków,  a  jedni^  bei  oie* 
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go  nłe  mogli  prowadaić  ftadnyoh  spraw  a  oeaa*  j 
rsem.    Przebieg  patryaroba  potrafił  nsanąd  ich 
■krapuły  obietnicą  otrzymania  potwierdaenia  pa- 
pieftft.   I  w  neeiywiatodei  napisał  do  Jana,  la- 
^adsinii^ąe  go  o  awem  wynieaienio  na  stolicę 
patryarszą  s  woli  daohowieńatwa  i  ludo,  a  nie 
praei  włoane  aabiegi.    Papież  wahał  się  co 
nonyaić,  wreaioie  i wołał  radę  a  17  biaknpów 
i  postanowił  nanać  Focynsza.    W  listach  do  oo* 
sana  i  do  ni^  samego  napisał,  że  agadsa  się 
Ba  objęcie  pnezeń  władzy,  leoz  pod  warunka* 
mi:  teby  w  oblicza  sobom  poprosił  o  przeba- 
esenie  za  wszystko,  oo  nieprawnie  uczynił,  ieby 
snekł  alę    wszelkich    pretenayj  do  Bnlgaryi, 
I  teby  na  pnyaiłodd  ftaden  dworak,  ani  iwieoki, 
nie  był  obierany  na  patryarohę.  Legatom  swoim 
priesłał  papież  instrukoyę  jak  mają  się  saoho- 
waó.    Zebrał  się  sobór  w  Konstan^nopoln  (879) 
i  traej  legaci  papiescy  lajęli  na  nim  miejsce, 
leoi  jnż  nie  plerwsie,  jakie  im  się  należało,  gdyż 
Poeynaz  przywłaszczył  sobie  przewodniczenie. 
Posiedzenia  sobora,  wobec  przewrotności  Focyu- 
ssa  i  niedokładnej  zaajomońoi  języka  greckiego 
se  strony  legatów,  były  tylko  komedyą.  Fo- 
oynsi  00  eheiał  prseprowadził,  a  legaci,  nie  ro- 
aamiejąc,    postanowienia    sobora  lekkomyślnie 
podpisali,  papież  zaś,  nie  podejrzewając  podej- 
ścia i  lekkomyślnośoi,  listem  swym  do  cesarza 
uchwały  sobora  zatwierdiił.   Dopiero  kiedy  le- 
gsoi  powTiSoUi  do  Baymu,  a  akta  pocięto  na  ła- 
<iinę  tłómaoayó,  wyszła  zdrada  na  wierzch  i  Jan 
posłał  do  Bizanoyam  nowe  poselstwo  z  bisku- 
pem Harynem  na  czele.    Za  powrotem  swego 
l^ata  papież  orowyśoie,  z  katedry  św.  Piotra, 
wyklął  Foeynsaa  (881).   Baroniuss  mniema,  że 
ałabośó  papieża,  iż  początkowo  zgadsał  się  na 
nznanie  Foeynssa,  dała  początek  bajce  o  Joannie 
papieżyoy.  Zasłngę  wielką  położył  Jan  VIII,  bro- 
niąc Metodyasza  przeciwko  oszczerstwom  niemiec- 
kim (670  i  880).  Opowleńó  o  gwałtownej  śmier- 
ei  Jana  VIII,  jakoby  trntogo  przez  jednego  z  krew- 
nych, a  potem  labitego  młotkiem,  nie  jest  opar- 
ta na  dowodach  historycznych. — Mansi  XVII,  p. 
1  i  naet  242,  268  i  nast.  807  i  nast.;  XVIII, 
18,  380—342;  Hinomar  ,AnD.  an.  872";  Hincm. 
ad  episo.,  de  jare  metrop.,  Op.  II,  807;  Jaffe 
260,  264;  n.  2421,  2422,  p.  277;  Hergenroether 
„Photias'  II,  p.  664  i  nast;  III,  p.  298—297; 
Jaffe  2269.  £p.  Jean  Yill;  Boczek  ,Cod.  diplom.' 
p.  42.    O  śmieroi  Jana:  Pertz  V,  108,  421, 
618.  8- 

Jan  IX  papież  (896  —  900),  kardynał  Jan 
z  TiTOli,  z  zakonu  benedyktynów,  obrauy  został 
po  śmierci  Teodora  U.  Zaraz  po  koronaoyi  od- 
.  prawił  synod,  na  którym  przywrócił  oześó  pa- 
mięci papieża  Formoza  (ob.)  i  uznał  Lamberta 
ze  Bpoleto  la  prawego  cesarza.  Księciu  Moimiro- 
wl,  pann  na  Morawach,  posłał  arcybiskupa  Jana 
i  biskupów  Benedykta  i  Daniela,  którzy  wyświę- 
cali biaknpów  dla  tego  kraju,  ohoó  biskupi  ba* 
wanoy  lanoaili  protest  (900)  pneoiwko  temu, 


I  oo  nazywali  naruszeniem  swych  praw.  DU  usu- 
nięcia nadużyó  przy  wyborze  papieży  J.  postano- 
wił, że  obierać  będą  kardynałowie- biskupi  i  du- 
chowieństwo w  obecności  senatu,  a  konsekraoya 
odbywaó  się  będiie  dopiero  po  pnyjeśdzie  wy- 
słańców cesarskich.  Po  śmierci  J  a  IX  rządy 
kościoła  objął  Benedykt  IV.  —  Mignę  «Patrol. 
lat."  t.  131;  Watteriob  ,Rom.  Pont.  vitae*I,31; 
656 — 59;  Jaffe  „Regesta"  p.  B04;  Hergenroether 
^Photiua'  U,  S66, 680,  707;  .Epist.  eplsc.  BaTar. 
ad  Joan.  IX";  Mausi  XVII,  263  i  nast.  s 

laSl  X,  papież  (914  —  928),  arcybiskup  Ra- 
wenny, obrany  został  po  śmierci  Londona.  Ku- 
zyn słynnej  Teodory  (Luitpraud  „Hist."  łib.  2  o. 
18 — powiada  że  był  jej  kochankiem);  po  objęcia 
rządów  Kościoła  okazał  wielką  energię.  Pogo- 
dził zwaśnionych  panujących;  króla  Berengaryu- 
sza  koronował  na  cesarza;  przewodniczył  przez 
swego  legata,  Piotra,  biskupa  Orty,  aa  syaodsie 
w  Hohenaltheim  (016),  któiy  uchwalił  38  kano- 
nów, mających  na  celu  poprawę  obyczajów 
i  ubrócenie  gwałtów;  wszedł  w  układy  z  dwo- 
rem konstanty aopolskim,  wreszcie  nad  Óarigliano 
zwyciężył  Saraoenów  i  w  otoczeniu  mnóstwa 
jeńców  powrócił  do  Rzymu.  Po  śmierci  Beren- 
garyusza  wszedł  w  przymierze  z  Hugonem,  księ^ 
ciem  Prowanoyi,  ale  Marozya  (ob.),  obawiająo 
się,  że  prawdopodobne  wyniesienie  Hugona  na 
cesaraa  pozbawi  ją  władzy  w  Rzymie,  zamyśli- 
ła pozbyć  Bię  papieża.  W  pałacu  laterańskim 
Harosya  1  naąż  jej.  Gwidon,  napadli  Jana  X 
i,  w  oczach  jego  zamordowawszy  jego  brata,  Pio- 
tra, papieża  samego  wrznoili  do  więzienia,  gdzie 
życie  zakończył,  w  czerwca  928  r.  Na  proś- 
by Mikołaja,  patryarchy  konstantyno  polskiego, 
J.  X  posyłał  swoich  legatów  na  synod,  na  którym, 
8  okoliesnośoi  czwartego  małżeństwa  Leona  VI, 
cesarza,  postanowiono,  iż  na  przyszłość  podobne 
małżeństwa  będą  zakazaue.  Niema  danych,  iehy 
papież  potwierdził  to  postanowienie.  Po  J-e  X 
wybrany  sostał  Leon  VI.  —  Watterioh  I,  p.  88, 
661  i  nast;  Hefele  p.  538  i  nast.;  Migue 
.Patrol,  lat."  t.  182. 

Tan  XI,  pepież  (931 — 36).  Po  śmierci  Leona 
VI  Marozya  (ob.)  posunęła  swą  niegodziwą 
śmiałość  do  tego,  że  na  Stoi.  Ap.  posadziła  swe- 
go syna  z  pierwszego  małżeństwa,  z  Alberyklem, 
J-a  XI.  J.  przez  cały  czas  swego  pontyfikatu 
traktowany  był  jako  więzień  i  tylko  to  czynił, 
na  co  mu  brat  jego,  Alberyk  II,  pozwolił.  Wiemy 
o  nim,  że  posłał  paliusz  Artaldom,  arcybisku- 
powi z  Reims,  i  na  prośby  cesarza  Romana  wy- 
prawił legatów,  którzy  szesnastoletniego  eyua 
cesarza,  Teofilakta,  wyświęcili  na  patryarchę 
konstantynopolskiego.  Po  śmierci  J-a  XI  pa- 
pieżem został  Leon  Vn. — Mignę  .Patrol,  lat' 
t  132;  Murator!  III,  2323;  Pagl  II,  209;  Jaffe 
„Regesta"  p.  813;  Watterioh  „Rom.  Poat  Titae* 
I,  89,  666—70.  8.K. 

Jan  XII,  papież  (955 — 964).  Po  zgonie  Aga- 
pita  II  szesnastoletni  syn  księcia  Alberyka,  wnuk 
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Marozyl,  Oktawian,  opanował  Stoi.  Ap.  i  pod 
imieniem  Jana  XII  rządzić  nią  pociął.  Nie* 
pTsygotowany  do  pełnienia  wielkiej  -i  ńwiętej 
csynnońoi*  iycie  prowadził  na  wzór  innych  mło- 
dych ksiąiitt,  a  pełen  ambioyi»  zapragnął  odzy- 
skać pełną  władzę  papiety,  i  to  nietylko  dn- 
ohowną»  leoz  i  świecką.    Po  niepomyślnych  wy- 
prawach na  Benewent  i  Kapnę  poBtMOwlł  oprzeć 
8iQ  na  Ottonie  I  i  ndiieleniem  mu  korony  cesar- 
Bkiej  zobowiązać  go  dla  siebie.  Otton  zaprzysiągł 
rćine  przywileje  ł  nadania  czynione  niegdyś  Ko- 
ściołowi. Jan  nawzajem  złotył  przysięgę  wierności 
cesarzowi,  i  2  latego  962  korona  cesarska  do- 
stała słę  królowi  niemieckiemu.    Przysięga,  zło- 
iona  przez  Ottona,  zawierała  obietnice:  nieray- 
nienia  nic  na  szkodę  papieia  i  jego  honoru  i  sła- 
wy; bronienia  go;  nie  zwoływania  bez  zgody  pa- 
pieia  ftadnych  zebrań,   na  któryoh-by  sprawy 
papieskie  i  Rzymian  mi^  być  poruszane;  zwró- 
cenia wszystkich  poaiadłości  Stoi.  Ap.;  lobowią- 
zania  tego,  koma  cesarz  odda  koronę  lombardz- 
ką,  iż  bronić  będzie  papieta  (autentyczność  przy- 
sięgi kwestyonuje,  wbrew  zdaniu  ionyob,  Don- 
ninges).   Ze  swej  strony  Jan  XII  przysiągł,  te 
nie  da  nigdy  pomocy  wrogom  cesarza.  Z^oda 
pomiędzy  papieiem  a  cesarzem  krótko  trwała. 
Otton  począł  rościć  pretenaye  do  zwierzchnictwa 
nad  ziemiami  Stolicy  Apost.  i  nie  chciał  zwrócić 
odzyskanych  na  Berengarynszn  miast.  Papiet 
rozpoosął  tajne  rokowania  z  Adalbertem,  synem 
BerengaryuBza.    Mimo  pozorów  zupełne  rozdwo- 
jenie   zapanowało    pomiędzy  dwoma  sprzymie- 
rzeńcami, wreszcie  wybuchła  wojna.    Jan  uciekł 
z  Rzymu,  a  Otton  zajął  Wieczne  Miasto  (8  listo- 
pada 963).   Dla  ostatecznego  zgnębienia  papie- 
ta  cesarz  zwołał  do  św.  Piotra  synod  i  przepro- 
wadził złołenie  najdtiwaczoiejszemi  i  najstrasz- 
niejszemi  zarzutami  obciążonego  papieia.  ofaz 
obiór  protottotaryusza,  Leona,  człowieka  świeckie- 
go, który,  jako  papieft,  przybrał  imię  Leona 
VIII  (ob.).    Jan  ze  swej  strony  takto  nie  próA- 
nowi^.    Pieniędzmi  ujął  sobie  niechętnych  Niem- 
com Rzymian  i  uknuł  spisek.    Wprawdzie  spi- 
sek się  nie  udał,  ale,  skoro  tylko  Otton  Rzym 
opuścił.  Rzymianie  powołali  J-a;  ten,  powró- 
ciwszy, odprawił  u  św.  Piotra  synod  (26  lutego 
964),  na  którym  potępił  synod  Ottona,  wyklął 
antypapieia,  złożył  biskupa  Ostyi.  Niepohamo- 
wany w  zemście,  ka/ał  podobno  kardynałowi 
Janowi  uciąć  prawą  rękę,  kanclerzowi  Azzono- 
wi — język,  nos  i  dwa  palce,  biskupa  Spiry,  Otga- 
ra,  kazał  oehlostać.    Umarł  J.  14  maja  964  r., 
rażony  apopleksyą. — Z   duchownych  prac  jego 
zanotować  trzeba,       on*to  zatwierdził  ustano- 
wienie stolicy  arcybiskupiej  w  Magdeburgu  (062). 
Choć  Jan  XII  ze  wszech  miar  nie  zasługiwał  na  to, 
aby  zasiadał  na  Stoi.  Ap.,  choć  brakło  mn  i  ucz- 
ciwości i  pobożności,   nie  był  jednakże  takim 
złym,  jakim  go  przedstawiają  historycy,  powta- 
rzający za  Luitprandem  opowieść  o  strasznych 
zbrodniach.    Luitprand,  kończący  swą  hlatoryę 


o  Janie  opowiadaniem,  iż  ,dyabeł  śnuertolw 
ugodził  w  głowę  spełniającego  cndzołćitwo  h 
na",  służalec  Ottona,  którego  „sanctuB  impen> 
tor'  zowie,  lohydził  papieża,  aby  tem  łfttń 
wykazać  prawość  swego  pana.  Naatępeą  im 
XII  był  Benedykt  V.— Mignę  ,  Patrol,  lat."  (t.  1« 
Mansi  XVIII,  447,  461,  466  i  nast,  471  i  out, 
Watterioh  I,  41  i  nast,  672  i  nast,  740  i  nut; 
Hefele  IV.  p.  578. 

Jan  Źni.  papie*  (966—972).  Jaa,  mą 
z  Nami,  został  obrany  po  Benedykcie  V,  i  d.1 
paśdziernika  966  zasiadł  na  Stolicy  jako  i.  W. 
Patrycyat  rzymski  wiele  złego  przyoiyniid  Ki 
ściotowi  przez  swą  pychę  i  żądzę  władij.  Al 
go  uczynić  nieszkodliwym,  wydał  papież  odgi 
więdnie  rozporządzenia,  lecz  spisek  wybuohł 
wodzą  Roffreda  i  Jan  XIII  znalazł  się  w  iri| 
sieniu  w  Kampanii.  Cesarz,  Otton  I,  nwiadi 
miony  przez  przychylnych  papieftowi,  pis^ 
w  grudniu  966  r.  do  Rzymu,  uczynił  sąd  i  i 
rowo  ukarał  winowajców.  Był  obecnym  ud 
synodach:  w  Rzymie  i  Rawennie  (967),  swrti 
papieżowi  wiele  ziem  kościelnych,  a  otnysi 
od  niego  obietnicę,  te  syna  jego,  Ottona  II,i' 
ronuje  na  oesai-za.  Jako*  dopełnił  obłetsiej 
grudnia  tegoż  roku.  Jan  XIU  powtórzył  ] 
Zwolenie  Jana  XII  na  założenie  w  Magi^ln 
arcybiskupstwa  z  metropolią,  i  do  jego  aofni 
nii  zaliczył:  Hawelbei^,  Brandebnrg  i  m^jl 
powstać  biskupstwa  w  Mersebni^,  Zeis  i 
Pozwolił  papież  Bolesławowi  II  na  zsłoM 
w  Pradze  biskupstwa  odrębnego,  z  wanmkii 
że  liturgia  będzie  odprawianą  po  łacinie.  Vpit 
dzie  Bolesław  nie  mćgł,  wobec  opora  Wsk 
z  Regensburga,  Michała,  ustanowić  katedr; 
skopiej,  leoz  doprowadził  to  do  skatka, 
miejsce  chciwego  władzy  i  zysków  Mioh^  < 
Wolfgang.  Ostatniem  dziełem  Jana  Xni  tg 
połączenie  w  małżeństwo  cesarza  i  Teo 
córki  Romana  II,  cesarza  greckiego.  W  ICl 
„Patrol,  lat."  (t  186)  znajdują  się  listy  J 
XIII.  Po  J  e  obrany  został  Benedykt  VL- 
rat.  Ser.  III,  2,  dilO  i  nast.;  Watterieh  I. 
64,  686  i  nast.;  Hefele  597  i  nast.  ^ 

Jan  papieft  (988  —  984).  Po 

Benedykta  VII  obrany  został  kanclerz 
Piotr,  biskup  Pawii,  1  przybrał  imię  J-a 
lecz  wkrótce  przybył  z  Konstantynopola  «&t 
pież,  Bonifacy  vn  (ob.),  i,  wznieciwszy* 
mie  powstanie,  porwał  papieża  i  w  więd 
osadził  do  śmierci,  która  w  citery  miesiąes 
deszła.  Po  nim  obrany  został  Jan  XV.— ^' 
tori  III,  2.  888;  Watter.  I.  66.  687.  * 

Jan  ZV-  Pomiędzy  Janem  XIV  i  Jaa 
niektórzy  historycy  kładą  jeszcze  innego 
(ci  właśnie  nazywają  J-a  XV  J-em  XVI), 
Roberta,  który  rzekomo  Ulka  miesięcy  pazi 
Inni  powiadają,  że  taki  J.  był  obrany,  leflt 
konsekrowany,  a  wreszcie  inni  twierdzą,  U 
on  kandydatem  partyi  Bonifacego  FranccAZ 
typapieża  Bonifacego  VII).    Wedłog  Jednak 
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nowBiyoh  badań  i  krytyki  był  on  postaoią  urojo- 
ną.— .Pagł,  an.  985,  onm  annoŁ  Georgii'  (t.  XVI, 
278);  Papenoordt  (p.  183);  Wilmaas  w  Bankego 
^Jahrb.  der  dentaoh.  BeiehB"  (II,  2,  p.  212); 
Hefele  605.  8- 

Jan  Z7,  papież  (985—906),  poehodilł  z  Biy- 
ma,  8toli09  Piętrową  aąJM  po  Janie  XIV.  Ka- 
prdftoo  J.  ehelał  wysyakaó   swą  władi«  dn- 
otaowną  i  iświecką:    możny  patryoynsz  i  konsul, 
KreBoeDoynsz,  otoosył  go  tak  óoiełą  kontrolą 
i  opieką,  iż  nikt  bez  woli  jego  zbliŻyiS  się  nie 
mó^  do  J-a  XV.    Napróżno  papież  aznkał  po- 
mocy n  Teofuiil,  matki  Ottona  III:  oesanowa 
priybyła  do  Rzymn  (989),  lecz  niewiele  mogła 
naprawić  w  polożenin  J*a.    Nareszoie  sprzy- 
krzyła siĄ  J-owi  niewola  i  pewnego  dnia  nciekł 
do  Toskanii.  Kresoenoynu,  który  eałą  awą  wiel- 
koM  budował  na  papieżu,  udersył  w  pokorę, 
i  J.  XV  powrócił  do  Rzymu,  pnyjmowaay  z  ho- 
norami.   Za  panowania  J-a  XV  wypadła  spra- 
wa Hugona  Kapeta  z  Arnulfem.  arcybiskupem 
a  Beima,  którego  król  posądsił  był  o  zdrady,  złożył 
na  synodde  swołanym  do  Beima  (991)  i  na  je- 
go miejsce  obrał  Gerberta,  póiaiejssego  papie- 
ła  Sylwestra  II.    J.  XV  nie  zgodził  się  na  zło- 
cenie Amulfa  i  po  odbyoin  synodów,  na  które, 
mimo  zaproszenia,  biskupi  francuscy  nie  pny- 
byli>  polecił  Oerbertowi  nstąpló,  oo  tenże  uczy- 
nił.   W  996  r.  papież  kanonizował  Ulricha,  bi- 
skupa augsburskiego.   Pierwsza  to  kanonizacya 
uroczysta,  o  której  historya  wspomina. — Po  J-e 
papieżem  był  Grzegorz  V.— Mignę  .Patrol,  lat."  (t. 
137);  Mnratori  III,  2,  834  i  nast.;  Wattericb  I, 
66  I  nast;  Mansi  XIX,  94  i  nast.,  103  i  nast., 
170,  193;  Pertz  „Script."  m,  644  i  nast..  653 
i  naat,  686;  Hefele  IV,  605—617. 

Jan  ZVX  zwany  ZVII,  antypapież  (997—98), 
Jan  PhilagathoB.  Pochodził  z  nizkiego  stanu, 
I  rodainy  greckiej,  osiadłej  w  Kalabryi.  Opiece 
Teofanii,  cesarzowej,  zawdzięczał  takie  swoje  wy- 
niesienie w  stanie  duchownym,  iż  otrzymał  biskup- 
stwo Placenoyi.  W  955  r.  wysłał  go  Otton  III 
do  Konstantynopola  z  prośbą  o  rękę  jednej 
I  księżniosek.  Nadużył  jednak  zaufania  Ottona 
i  wrogie  Niemcom  knowania  prowadził  w  Bi- 
zanoyum.  Prawdopodobnie  wszedł  w  umowę 
I  ^esoen<^szem,  pragnącym  zawładnąć  Rzy- 
mem, i  w  Konstantynopoln  szukał  poparcia.  Gdy 
powrócił,  sastał  w  Rzymie  rozruchy  (997)  i  w  po- 
rosumienin  a  Kresoencynssem  ohoi^  się  wedrzeó 
na  Stoi.  Ap.  Napróżno  ostrzegał  go  św.  Nil 
1  Rossano  przed  tym  zgubnym  krokiem.  Wkrót- 
ce nadciągnął  z  wojskiem  Otton  HE  (styczeń 
998)  1  stanął  pod  Rzymem.  An^apież  ohoiał 
umknąó,  lecz  sehwytany,  poniósł  straszną  karę 
odcięciem  uszów,  nosa,  języka  i  wyłupieniem 
oesu.  Źywotopisarz  ńw.  Nila  powiada,  iż  się 
to  stolo  na  rozkaz  Ottona  i  prawego  papieża, 
Grzegorza  V,  ale  kronikarze  inni  przypisują  tę 
sn^o6ć  wyłącznie  żołnienom,  obawiąjąoym  się, 
I  aby  antypapież,  jako  ojciec  chrzestny  Ottona,  nie 


uniknął  wszelkiej  kary.  Św.  Nil  prosił,  aby  mu 
oddano  J-a  do  klasztoru,  cesarz  jednak  i  papież 
lękali  się  nowych  rozruobów  i  pozostawili  go 
w  więzienia,  gdzie  też  i  umarł.  Przedtem  Grze- 
gorz V  zwołał  synod  i  ogłosił  J-a  za  złożonego 
z  przywłaszczonej  godoości. —  Mansi  XIX,  109 
i  nast.;  Huratori  III.  2.  386:  Pagi  II,  268; 
„Annales  Qucdlinb.  an.  906";  .Vita  a.  Nili.  ed. 
Rom."  (1624);  Mignę  »Patr.  lat."  t.  137.  « 

Jan  2Vn  (2VIII).  papież  (1003)  z  rodziny 
Siocone  lub  Suooone,  obrany  został  po  śmier- 
ci Sylwestra  n.  Z  napisu  grobowego  wiadomo 
o  nim,  że  pochodził  z  Marchii  Ankcńskiej.  Umarł 
dnia  7  gmdnia  1003  r.;  po  nim  obrany  został 
Jan  XVin.— Jaffe  .Regesta',  348;  Muratori  III, 
2,  388;  Pagi  II.  282;  Borgia  Stef.  „Monumento 
di  GiovaniXVr  (Rzym  1750).  ^- 

Jan  ZVJil  (SZ).  papież  (1008—1009),  na- 
stępca Jana  XVII,  poctaodnł  z  rodziny  Pasano 
lub  Fagiano.  Dopomagał  Henrykowi  II  w  jego 
pracach  około  tworzenia  i  przekształcania  dye- 
cezyj.  Za  ozasów  tego  papieża  była  przywró- 
cona jednóśó  z  Rzymem,  jak  bowiem  wldaó  z  li- 
stu Piotra  in,  patryarchy  Antyoohii,  imię  papie- 
ża Jana  (niewiadomo:  XVII  czy  XVIII)  nmieaa- 
ozone  było  na  dyptychaoh  w  Bizancynm. — Nie- 
którzy kronikarze  twierdzą,  że  J.  XVIII  umarł 
jako  zakonnik  w  klasztorze.  Listy  jego  znajdu- 
ją się  w  Mignę  „Patrol,  lat."  (t.  189).  Po  J-e 
XVIII  obrano  Sergiusza  IV.  —  Jaffe  ^Regesta* 
848—9;  Muratori  II,  2,  338;  Pagi,  II,  284;  Wat- 
ierioh  „Vitae  Rom.  Pont.'  I,  699  —  700;  He- 
fele IV.  8.pł. 

Jan  ZIZ  (ZX),  papież  (1024  —  1088),  Ro- 
man, syn  Grzegorza  hr.  Tusculum,  konsul  rzym- 
ski, postarał  się  po  śmierci  swego  brata,  Bene- 
dykta VIII,  Iż  go  obrano  papieżem.  Wszedł 
w  przyjaźń  z  Konradem  hr.  Frankoaii,  królem 
niemieokira,  i  koronował  go  1027  r.  w  Rzymie 
na  cesarza.  Do  Rzymu  powołał,  celem  zrefor- 
mowania śpiewów  kościelnych,  sławnego  Gwido- 
na z  Arezzo.  Zarzucają  J-owi  XIX,  że,  gdy  Eu- 
staohyusz,  patryarcba  konstantynopolsU,  w  po- 
rozumieniu z  cesarzem  greokim,  przysłał  do 
Rzymu  poselstwo  dla  osiągnięcia  zgody  Stolicy 
Ap.  w  nazywaniu  patryarchy  konstan^nopolskie- 
go  patryarobą  oifcumenioznym  Wschodu,  papież 
przez  swą  chciwość,  znęcony  podarkami  i  obiet- 
nicą nagrody  pieniężnej,  chciał  zatwierdzić  ten 
tytuł,  znoszący  prymat  Stoi.  Ap.  Ogólne  obn- 
rżenie  powstrzymało  papieża  i  odpowiedział  po- 
selstwu odmownie,  oo  znowu  wywoł^o  wykre- 
ślenie imienia  papieża  z  dyptyohów  konstHUty- 
nopolskich.  Niektóre  listy  J-a  znajdują  się 
w  Mignę  „Patrol,  lat."  (t.  141).  Po  J-e  XIX 
papieżem  został  Benedykt  IX. — Muratori  III,  2, 
339;  Jaffe  , Regesta',  367  —  9;  Watter.  „Vitae 
Rom.  Pont."  I.  75,  70H— 11;  Pagi  II.  300. 

Jan  ZZ  (XZI),  papież  (1276—77).  Po  Adrya- 
uie  V  wybrany  został  portugalczyk  Piotr  JuUani, 
zwany  Hispanns.  Piotr  był  uczonym,  lekarzem, 
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diiekanem  sikoły  w  Lizbonie^  wmzoie  arcybi- 
skupem w  finga.  Sława  jego  nesonońoi  skłoniła 
Grsegona  X  do  mianowania  go  kardynałem -bi- 
skupem TuBcuIam.  Po  wybraniu  na  Stoi.  Ap.  pod 
imieniem  J-a  XX  sajął  się  niezmiernie  energioioie 
sprawami  Kościoła.  Konstytuoy^  obioru  papiefty 
Onegoria  X  iniósł  Jako  abyt  noiąiliwą;  Rudol- 
fa, króla  niemieckiego,  napominał,  aby  po- 
wściągnął wkraczanie  na  terrytoryum  papieskie 
swych  wysłańców  i  zauszników;  starał  się  skłonić 
panów  chrześciańskich  do  ratowania  Ziemi  6w.; 
Alfonsa  III.  króla  Portogallf,  wyklął  la  wdaieraaie 
si9  w  sprawy  dncbowne  awych  biskupów;  w  r. 
1276  wysłał  delegatów:  dwóch  biskupów  i  dwóch 
dominikanów,  na  synod  do  Konstantynopola;  nni- 
wersytetowi  paryskiemn  kazał  ńledzió  i  rostną- 
sad  pojawią] ące  sig  sdania  heretyckie, — słowem, 
biorąc  pod  uwagę  krótlęodó  panowania  tego  pa- 
piefta,  przyznać  trzeba,  te  pracowi^  niezmiernie 
energicznie  dla  Kościoła.  Kie  lubił  zakonników; 
stąd,  jak  sądził  Muratori,  pojawiły  gię  w  kroni- 
kach autorów  sttkonnych  opowieści  o  nlegodzi- 
wośoi  i  heretyckiem  usposobienin  J-a  XX.  W  Vi- 
terbo  w  budującym  się  dla  niego  pałacu  wypad- 
kiem przygnieciony  został  spadająoem  sklepie- 
niem i  umarł  dnia  16  maja  1277  r.  Po  nim 
obrany  Uikołaj  UL  Po  J-e  pozostała  wielka 
licaba  dzieł  flloioflcinej  i  medycznej  treści,  dru- 
kowanych pod  nazwiskiem  .Petrus  Hispanus". 
Waioiejsze  są:  .Commentaria  in  Isaaoum  medi- 
eum";  ,De  diaetis  uniTorsalibus  et  partioulari- 
btis  et  de  orinis';  .Tfaesaonu  paupernm,  sen  de 
medendis  bnmani  corporis  membria*;  ,De  me- 
denda  podagra";  ,De  ooulls  et  de  formatione 
homiais'  i  inne.  .Summulae  logicales'  J-a  dłu- 
gi czas  uiywane  były  w  szkołach.  Pozostały 
takfte  listy  i  kazania.— Muratori  III.  I.  606;  III, 
II,  247;  Pagi  m,  433;  Potthaat  „Regesta  Rom. 
P.'  1710  i  nast..  21S1;  Hefele  .Conoll.'  §  679 
—  80.  8-  ^ 

Jan  XXII,  papiei  (1316  —84),  wybrany  po 
śmierci  Klemensa  V.  Zebranych  28-ch  kardy- 
nałów na  oonolaTe  w  Carpentras  nie  mogło  się 
zgodzió  na  wybór  papieJta:  Włosi  pragnęli  papie- 
to,  który-by  powrócił  do  Rzymu;  Francuzi,  licz- 
niejsi (15),  chcieli,  by  pozostał  we  Franoyi. 
Pośar  (24  lipca  1814  r.)  przerwał  pertraktacye 
i  dopiero  we  dwa  lata  zebrało  się  nowe  oonola- 
Te w  Lugdnnie.  Wybór  padł  na  kudynała  Jakóba 
d'08a  (de  Ensa,  Deusa).  Jakób,  rodem  s  Cahors 
z  biednej  rodziny,  był  człowiekiem  pełnym  ro- 
anmn,  zapału  a  zarazem  rozsądku.  Był  nauczy- 
cielem dzieci  Karola  II,  króla  Neapolu,  używa- 
ny często  jako  poseł;  wreszcie  został  biskupem 
Frejus,  później  Awenionn  (1310)  i  kardyni^em 
biskupem  Porto  (1312).  Koronacya  na  papieża 
odbyła  się  w  Lugdunie,  poczem  elekt  jako  J.  XXII 
papleit  pojechał  do  Awenionu  i  przez  18  lat  swe- 
go pon^flkatu  nie  ruszył  się  nigdzie  ze  swego 
pałacu.  Przyczynę  tego  zamknięcia  się  papiefta 
tfómaeaą  niektór^r  historycy  jakoby  iłośeniem 


prsea  J  a  w  ręce  włoskich  kardynirfów  pned 
wyborem  prsysięgi,  ie,  jeśli  wtiądale  na  komi 
lub  muła,  to  tylko  po  to.  by  się  udaó  do  Riyiu. 
Nie  ohciał  opuścić  Francyi,  bał  się  złamaó  pnj* 
Bięgę,  a  więc  zamknął  się  w  pałacu.  W  snw 
swego  pasterzowania  starał  się  aaprowadiij  ip«- 
kój  w  królestwach  W.  Brytanii,  w  Polsce  (1310) 
i  hojnie  popiertU  naukę  1  uoionyoh;  aniwsnjt** 
towi  w  Paryżu  posłał  naganę,  li  lekkomyilflit 
rozdaje  stopnie  naukowe  i,  sprowadzając  uik| 
na  subtelności,  zatraca  nabytą  sławę  wielUi) 
noselni;  w  Armenii  ostanowił  stałą  miasyę  s  di- 
mlnlkanów  i  koUegium  dla  młodych  Armeńes}- 
ków;  wysłał  missyonarsy  do  Etiopii  (1320);  |»> 
tępił  29  propoaycyj  misbia  Bokhart'a,  domiiib^ 
Bina  a  ParyAai  aienyoiela  mistycyimo  pantd* 
stycmego;  wytoczył  prooes  i  potępił  fratrj* 
oellów  (ob.);  wydał  bullę  potępiającą  alehMo- 
ków  i  saarlataniam.  Długi  spór  wiódł  Ju  XXIt 
z  Ludwikiem  Bawarskim  o  koronę  niemieokii 
Papieft  Aądał,  żeby  rozpoznanie  sprawy,  os^dH* 
nie  i  naiumie  aa  króla  pozoatawiono  jemu;  lii^ 
dwik  nie  ohdał  aię  na  to  sgedsió,  tembardsltg,  ii 
w  Niemczech  uważano  papieża  za  powolne  »• 
rzędzie  Francyi.  Wreszcie  J.  XXII  rsudł  m 
Ludwika  ekskommoalkę,  a  Ludwik,  apelowawif 
do  sobom,  po  jakimś  oaasie,  gdy  pomyślnie  ri^ 
kyły  aię  dla  niego  polityosne  warunki,  noqril 
wyprawę  do  Włoch.  W  Trydencie  polecił  o|łi 
sió  papieża  za  heretyka,  w  Medyolaoie  kaiftt 
koronowaó  koroną  żelazną  i  wyprawił  pori4i 
do  Awenionu  s  zawiadomiemem,  idsie  de 
mu,  gdiie  go  papież  lub  j^  legat  ma  keitol 
wad  na  eesarsa.  Obrażony  Jan  ponowił  eh 
kommunikę;  wszakże  Ludwik  nie  odatąpU  1 
zamiaru  i  wszedł  do  Rzymu.  Tu,  na  agromadH 
niu,  kaaał  złożyć  papieża  i  na  j^  miejaee  v| 
braó  Piotra  Rainaldnool,  iwanego  Piotrem  < 
Co  rb  ario.  Anty  papież  praybn^  Imię  Mikf^ja 
i  rozpoczął  swe  czynności  od  koronacyi  Lad*fl 
na  cesaraa  i  nominaoyi  kardynałów.  Leoi  laś 
niły  aię  okoliczności.  Robert,  król  oeapolitaU 
zbliżał  się  i  wojskiem;  Rzymianie  odwró^U  i 
od  cesarza;  brak  pieniędsy  sacsął  dokwM 
Ludwik  mosiał  opuśołó  Rsym  1,  ponnelwasy  aa^ 
papieża,  który,  pojmany,  osadzonym  aostał  w  Al 
nionie  (ob.  Mikołaj  V,  antyp.),  swrdoił  nę  p 
kornie  do  Jana.   J.  jednak  nie  ohci^  ałjM 

0  pojednaniu  i  tak  do  jego  śmieroi  apór  pil 
trwał  w  całej  swej  sile.   Wiele  trudności  ■« 
biło  papieżowi  jego  zdanie  o  stanie  daaa  Hti^ 
sławionych.    Jako  teolog  utrzymywał,  opiami 
się  na  zdaniu  niektórych  ojców  i  pisarzy  kośefl 
nyoh.  że  dusze  zmarłych  bez  grzechu  śmiarij 
nego,  a  więc  zbawione,  oglądać  będą  mogły  ll 
ga  dopiero  po  sądzie  ostateozoym.    Tę  sflfl 
swoją  wyraził,  zanim  jeszcze  został  papieżJ 

1  powtarzał  ją.  już  siedsąo  na  Stoi.  Apoatc^  Qfl 
wersytet  paryski  wobec  króla  potępił  adaaiefl 
i  zewsząd  podniosły  aię  głosy  nieoh^tny^fl 
papież  jeat  heretykiem.  J.  bronił  aig,  te  jeik  V 
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sdanie  jego  jako  teologa,  a  ie  podobne  twier- 
daeuie  nie  było  nigdy  potępione  praes  Stoi.  Ap., 
wieo  mofte  pny  niem  posoBtwS.  Pned  dmiercią  je- 
dnak odwołał  swoją  opinię.  Umarł  Jan  w  00  m  r. 
Ayoia.  Żyole  aBnetycsne.  dslałalnodd  vielka,  mi- 
łońd  wiediy  stawiajii  go  pomiędzy  najgodniej- 
Bsymi  papieiami.  Od  r.  1381  myślał  o  powro- 
cie do  Bsymn,  leoa  wiek  i  powikłania  polityoine 
prseaskodriły  mn  oakntecBnió  ten  sbawienny  sa- 
miar.  Umierając,  poioetawił  wielki  skarb:  18  mi- 
lionów florenów  w  iłooie  a  7  —  w  kositownoś- 
eiacłi.  Skarb  ten  powstał  s  ofiar  wiernych,  da- 
nia sUadanyoh  przes  wassall,  dziesięciny  pła- 
conej na  wojny  krzyftowe,  z  opłat  za  dyspensy, 
"doobodów  z  ziem  Stoi.  Ap.  i  z  niezajętyoh  be- 
itofloyów,  a  przeznaczony  był  na  wojnę  krzyżo- 
wy, którą  książęta  Franoyi,  z  królem  fran- 
onakim  na  eiel^  obiecali  po4j4Ó. —  Jan  pozo- 
Btawtt  wiele  dzieł,  między  inneml:  O  wzgardzie 
światA)  O  przemianie  kruszców.  Po  J-e  XXII 
wybraAy  został  Benedylct  XII. —  Bainz.  ,  Vi  ta  Pap. 
ATen."  I,  60,  113  I  nasi,  178,  716,  788  i  II 
286  i  nakt  203  i  naat.;  Murat.  IX  1166;  Yilla- 
ni,  Ub.  IX  70  1  X;  Albert.  Argent.  „diron." 
(Urstis.  „R.  Germ.  Ser."  II,  126J;  Christophe  I, 
280  i  nast.,  340;  Hefele  VI.  p.  506  i  naat.;  Raya. 
aa.  1382,  n.  1.  8,  n.  2;  1333,  n.  24;  Christophe 
18  i  nast;  Ddllinger  II,  266  i  nasi     '  ^  ^• 

Jaa  TTTrr,  anty^apiet  (1410—1419),  wybra- 
ny został  po  Aleksandrze  V.  Baltazar  Cossa, 
który  podczas  Wielkiej  Schizmy  zasiadł  na  Stoi. 
Ap.  pod  Imieniem  Jana  XXIII,  był  człowiekiem, 
którego  więcej  zajmowały  sprawy'  ówieokie  nit 
dobro  Koicioła;  roaomny,  przebiegły,  leoz  mało 
delikatnego  sumienia.  Pochodził  ze  starej  nea- 
politańskiej  rodziny  i  po  skończeniu  studyów 
prawa  kanonioznego  i  ówieokiego  w  Bononii  za- 
jął miejsce  przy  boku  Bonifooego  IX.  Wielkie 
zdolno^  administracyjne  i  militarne  ułatwiły  mu 
wyniesienie.  W  r.  1402  Bonifacy  mianował  go 
kardynałem.  Bóśne  oskarżenia  podnoszono  na 
niego;  mimo  to,  kiedy  zawakowała  Stoi.  Ap.  po 
Aleksandrze,  potrafił  nią  zawładnąć.  Po  wybo- 
rse  został  wyświęcony  na  kapłana,  konsekrowa- 
ny na  biskupa  i  koronowany  na  papleta.  Zaraz 
wydał  encyklikę,  nniewitiniająoą  dekreta  papie- 
ża Grzegorza  Xn  i  antypapieia  Benedykta  XIII, 
a  potwierdził  postanowienie  swego  poprzednika 
i  sobom  pizańsklego,  który  był  fundamentem 
j^  władzy.  Skarb  był  wyczerpany  a  J.  wojnę 
prowadzić  musiał  ze  swymi  przeciwnikami:  pa* 
pleżem  Grzegorzem  i  aotypapieżem,  więc  posta* 
nowił  zbieranie  nowych  opłat  kościelnych,  lecz 
uniwersytet  paryski  i  parlament  francuski  oparły 
się  temu.  Najniebezpieczniejszym  J-owi  wyda- 
wał ńę  Władysław,  król  Neapolu,  protektor  pa- 
pieża Grzegorza.  Ogłosił  przeciwko  niemu  krn- 
eyatę,  której  skutek  był  pomyśluy,  lecz  nie  na 
długo,  bo  Władyrtaw,  ohoó  zawarł  przymierze 
i  uznał  J-a,  gdy  J.  rozpuścił  wojska  I  zajął  się 
synodem,  na  którym  potępiono  Wiklefa,  znów 


rozpoczął  kroki  wojenne  tak,  że  J.  schronió  się 
musiał  z  Rzymu  do  Bononii.  Stąd  napisał  do 
eeaarza  Zygmunta  z  prośbą  o  pomoc  i  o  porozu- 
mienie się  w  sprawie  zwołania  sobom  powszech- 
nego. Cesarn  zjechał  się  z  Janem  w  Placenoyi 
i  postanowił,  że  sobór  odbędzie  się  w  Konstan- 
cyi.  Kiedy  Władysław  nmarł,  J.,  czując  sit;  bez- 
pieczniejszym, nie  chciał  się  ndaó  do  Konstan- 
cy!, bo  nie  spodziewał  się  dla  siebie  pomyślnych 
uchwał  soboru,  leoz  kardynałowie  skłonili  go  do 
tego  (zachowanie  się  J-a  w  Konstancyi.  ob.  S  o- 
bór  konstanoyj ski).  Po  złożeniu  ze  stolicy 
przez  sobór,  w  1410  r.,  J.  wykupił  się  z  więzie- 
nia i,  ku  wielkiej  radości  papieża,  Marcina  V. 
przybył  do  niego,  do  Plorenoyi,  rzucił  się  mu  do  nóg 
i  uznał  w  nim  prawowitego  papieża,  Marcin  V 
zamianował  go  kardynałem  -  biskupem  Tnsoulum, 
dziekanem  św.  Kollegium  i  dfd  mu  oznaki  hono- 
rowe, wyróżniające  go  zpoiród  innych  kardyna- 
łów. Umarł  J.  22  listopada  14ł0  r. — ^jedni  po- 
wiadają, że  se  zmartwienia,  inni,  że  otruty;  po- 
chowany został  we  Florencyi.  Pozostawił  wiel- 
ką liozbę  bul.  listów,  oraz  poemat,  ułożony  w  nie- 
woli: .DoTaiietate  fortnnae",  a  także  kilka  „Bpi- 
grammatów".  —  Murat.  XIX,  027,  028;  III,  2, 
846;  Rayn.,  an.  1413,  n.  16.  22  i  nast;  Hefele 
,Conc*.  i.  VII,  B.  1,  4  —  26,  84-00.  120,  133 
i  nasi,  286,  381;  Hansi  t.  27,  1172;  Hardt 
IV,  1497  i  nast  ^ 

Jan,  egzarcba  bułgarski,  autor  kościelny 
i  spółcześnik  cara  bułgarskiego  Symeona,  na  któ- 
rego dworze  przebywał.  Przełożył  Teologię 
Jana  Damascena  na  język  starobulgarski  i  uło- 
żył .Hezameron"  ożyli  wykład  pierwszych  roz- 
działów I  Księgi  Mojżeszowej,  według  pism  św. 
Jana  Złotonstego,  Bazylego  Wielkiego,  Arysto- 
telesa, Platona  i  t.  d.  Najdawniejszy  rękopis 
jego,  skopiowany  przez  Teodora  Grammatyka, 
przeotaownje  się  w  bibliotece  synodidnej  w  Mo- 
skwie. J.  przełożył  także  Gramatykę  grecką. 
Byalektykę  lub  Filozofię  tegoż  Damascena.  Był 
to  mąż  uczony,  biegły  w  teologii  i  w  językach. 
Nie  sprawdza  się  jednak,  jakoby  on  był  auto- 
rem Słowa  o  Wniebowzięciu  N.  M.  P.  i  o  Frae- 
mienlenin  Pańsklem.  —  Kałąjdowioz  .Joan,  ek- 
zarcbbołgarskij"  (Moskwa  1826);  Palanzon  „Wiek 
bołgarskago  carja  Simeona"  (Petersburg  1852); 
„Naucny  SIOTnik"  XIL  '-^  g- 

Jan,  Ksiądz  Jan,  Presbyter  Johannes, 
średniowieczna  postaó  legendowa,  którą  miał  byó 
władzoa  państwa  chrześciańskiego  w  Azyi  wschod- 
niej. Jeszcze  w  początkach  w.  XI  wstrząsnęła 
Europą  wieśó  zdumiewająca,  że  król  mongolskie- 
go plemienia  Cheraitów,  osiadłych  na  północ  od 
rz.  Hoangbo.  został  cbrześoianlnem,  OpowleŚÓ 
o  tym  wypadku  zapisana  jest  u  kilku  pisarzy 
wschodnich,  a  najszerzej  w  dziele  Abulfaradże- 
go.  Oto  są  jego  słowa:  .W  rokn  898  hedżyry 
(1007  po  Chr.)  patryarcha  nestoryański  Jan, 
który  mieszka  w  Bagdadzie,  otrzymał  od  Ebeda 
Jaszn,  metropolity  Koraaanu,  list  następujący: 
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Kiól  narodu  iwanego  Gberit.  który  pniemie8s> 
knje  w  głębi  Turoyi.  na  półaoonym  waohodzie, 
polująo  pewnego  dnia  w  górach  Bwojej  ziemi, 
pokrytych  naówozaa  wielkim  śniegiem,  zabłądził. 
Juft  był  atraoit  wszelką  nadzieję  ratunku,  kiedy 
jeden  ze  Świę^ob  objawił  mu  nią  i  powiedział: 
cJeteli  uwierzysz  w  Chrystusa,  pokażę  ci  drogę 
i  wywiodę  cię  z  niebezpieozeńatwa*.  Król  obie- 
cał, że  zostanie  owieczką  trzody  ohrześoiańskiej; 
wtedy  Święty  stał  się  jego  przewodnikiem  i  wy- 
prowadził go  na  dobrą  drogę.  Po  powrocie  do 
swojego  obozu  król  kazf^  przywołać  kupców 
ohrzeńciańskioh,  bawiących  w  tej  krainie,  i  wy- 
pytywał się  o  zasady  ioh  wiary.  Wytłómaozyli 
mu,  fte  nie  moie  byó  ohrzośoianinem,  dopóki 
chrztu  nie  otrzyma;  ale  mn  podarowali  księgę 
z  Ewangiellami,  której  on  codziennie  składał 
pokłon.  Obecnie  napisał  do  mnie,  prosząo,  aże- 
bym sam  przybył,  albo  przysłał  jakiego  księ- 
dza, któryby  mu  chrztu  pożądanego  udzielił. 
Zapytuje  teft  mięopoaty,  mówiąc:  cOpróez  mię- 
sa i  mlOka  nie  mamy  nio  do  jedzenia,  jakto 
więo  zrobimy  z  postami?*  Dodaje  pnytem,  2e 
niechaj  tylko  on  się  ochrzci,  a  dwakroó  sto  ty- 
sięcy ludzi  pójdzie  za  jego  przykładem. — Tedy 
patryaroha  dał  znać  metropolicie,  aieby  posłał 
królowi  dwóch  księży  z  dwoma  dyakonami,  opa- 
trzonych w  ńwięte  naczynia,  którzyby  ochrzcili 
wszystkich  pragnących  tego  obrządku  i  wyuczyli 
ich  zasad  wiary  cbrześciańskiej.  Zalecił  przy- 
tem,  aieby  nawróconym  we  dni  postne  mięsa 
zabrooió,  ale  na  mleko  im  pozwolid."  —  Tyle 
Abulfaradfti.  Co  się  dalej  stało  —  niewiadomo. 
Dopiero  we  dwa  wieki  później  zaczyna  słynąć 
w  Europie  Chrześoiańskie  królestwo  Księ- 
dza Jana  w  ziumi  Cherit,  o  którem  wszyscy 
mówią,  lubo  nikt  go  nie  widział,  którego  wszys- 
cy szukają,  a  nikt  snaleźó  nie  mołe.  WieAó 
ta  łączy  się  z  radosną  pogłoską,  ie  Ksiądz  Jan 
ciągnie  z  wujskiem  na  pomoc  Krzyżowcom. 
Otto  von  Freisiog  opowiada  najpierw  r.  1145, 
te  biskup  z  Gaball  (w  Syryi)  zawiadomił  o  Księ- 
dzu-królu  papiefta  Eugeninssa  III.  W  r.  1166 
kronikarz  Alberich  wspomina  o  długim  liśoie 
jego  do  monarchów  europejskich,  malującym 
cuda  jego  państwa,  w  którym  wszakże  szczegóły 
zapożyosone  są  poczędci  ze  znanego  listu  Aleksan- 
dra W.  do  Arystotelesa,  a  poozęści  z  Tysiąca  i  jed- 
nej nocy.  Papież  Aleksander  Ul,  któremu  lekarz 
jego  nadworny,  Filip,  po  powrocie  z  podróży 
swej  po  Azyi  dziwne  dziwy  o  księdzu  J  e  opo- 
wiadał, wysłał  go  tam  powtórnie  w  r.  1171  z  li- 
stem własnoręcznym,  zachęcającym  , króla  Indów. 
najówiątobliwBzego  z  kapłanów"  (Indorom  re- 
gem,  sacerdotum  sanctissimum),  aby  się  połączył 
z  końeiołem  rzymskim.  Filip  przepadł  bez  wie- 
ści. Po  założeniu  missyi  wschodnio  azyatyckiej 
franciszkanów  I  dominikanów  w  r.  1246,  papież 
Innocenty  IV  polecił  naprzód  Piano  Carpiniemu, 
a  potem  Bubrukowi  (posłowi  od  ów.  Ludwika  do 
Chana  Mangn).  wywiadywaó  się  o  królestwie 


arcyb.  gniein. 

Księdza  Jana.   Według  relaoyi  Rubmka,  ktdn 

posłużyła  za  podstawę  do  nowych  badaiń,  pet* 
nzas  zdobycia  Antyochii  był  w  tamtych  stronaA 
pewny  książę,  zwany  Korchanem,  który  «ł»> 
dał  Karakatajem  (Czarnym  Kitajem).  Po  nim  aa- 
■tąplł  pasterz  nestoryaAski,  Najman,  którego  lai 
nazwał  Królem  Janem.    Arcj biskup  Pekin 
i  Marco  Polo  wspominają  około  r.  1300  o  knHi 
nestoryańskim  w  Indyach,  Jerzym,  który  mlił 
byó  szóstym  następcą  po  księdzu  Janie.  Jessot 
na  soborze  konstanoyeóskim  spodiiewano  aę 
słów  od  tego  władzcy  tajemniczego. — Potem  le- 
genda przeskakuje  z  Azyi  Wschodniej  do  Afiyk^ 
do  Abissynii.    Od  połowy  wieku  XIV  wjatętraje 
król  etyopski  jako  ksiądz  Jan;  posłowie  jep 
w  wieku  XV   przybywają  do  Rzymu,  Poitogdft 
i  Aragonii.   Król  portugalski,  Jan  II,  w  r.  1486 
wyprawia  poselstwo  do  Księdza  Jana;  leos  gdy 
Portugalczycy  zdołali  w  r.  1520  przeniknąć  d« 
Abissynii,  znaleźli  tam  krainę  nbogą,  wcale  sis 
odpowia^jącą  cudom  legendowym,  a  prsedati- 
wicieli  chrześoiaństwa  w  upadającej  sekcie  Ja- 
koMtów.  Mimo  to,  aż  do  wieku  XV[I  Abissynię 
nazywano  Regnum  presbyteri  Joaaais. — 
W  nowszych  czasach  wielekrotnie,  labo  bei  po- 
wodzenia, usiłowano  rozwiązaó  zagadkę  A*ja,tje- 
kiego  królestwa  Księdza  Jana.  Dopiero  Ft%nt»- 
zowi  H.  d'ATe8ac'owi  1  niezależnie  od  niega 
oryentaliśoie  niemieckiemu  Gustawowi  Opperto- 
wi,  udało -się  przez  porównanie  wszystkich  wia- 
domości WB<diodnlch  i  zachodnich  cokolwiek  mro- 
ki te  rozproBsyó.   Według  niob  legenda  o  kró- 
lestwie chrześoiańskiem  Księdza  Jana  ódn<ni  się 
do  państwa  Kor-cbana  Karakataju  czyli  Kor-char 
na  Karaohitanów.    Dynastya  kitajska  Liao  pa^ 
no  wała  w  Chinach  północnych  od  r.  906  — 1125. 
Z  tytułu  Korohan  w  brzmienia  europejskiem  wy- 
tworzył się  Jorohan,  z  tego  potem  hebrajski  Jo- 
chanan,  a  w  końcu  Johan.    Biskup  jakobicki 
Barhebraeus  (1226 — 1286)  utożsamiał  króla  Jo-  | 
chanana  z  Ung-cfaanem  plemienia  mongolskiego 
Cberaitów,  który  według  niego  w  r.  1007  przy- 
jął ohrystyanizm  neatoryański.    Ung-chao.  tak 
samo  jak  Kor-ohan,  w  ustach  Europejczyków 
przekształcił  się  naprzód  na  Jong-ohana,  a  potem 
na  Johana;  z  jakiej  zaś  racyi  tytułowano  go  pres- 
byterem,  to  rzecz  niewyjaśniona.  —  Por,  SchołU 
,Kitai,  Karakitai  und  der  Priester  J."  (w  Eraia- 
na   ,Archiv  fiir  wissenschaftliohe   Kunde  tob 
Russland"  t.  XXIII,  Berlin  1864);  Oppert  .Dec 
Presbyter  J.  in  sage  und  Geschichte*  (wyd.  2-e 
tamże  1870);  Zamke  .Der  Priester  J.'  (2  caęAei, 
Lipsk  1876  —  1879).    Wiele  szczegółów  bardzi 
zajmujących  a  źródłowych  o  Ks.  Janie  i  jegi 
królestwie  podała  Deotyma  w  swoich  .Branksek 
w  jaseyrze",  w  tomie  4-ym  wydania  a  r.  1901 
w  rozdziale  p.  t.  „Królestwo  Księdza  Jasa* 
i  w  przypiskach  do  niego.  * 

Japll  albo  Janik,  niekiedy  Janisławem  zwa- 
ny, arcybiskup  gnieźnieński,  z  rodziny  Gryfów 
(*  w  końcu  XI  w.  we  wsi  Brynloa  albo  Bryiiy- 
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lek,    póiniejsBem  miaatecEku  Jędrzejowie  [gub. 
Cielecka],  i  ojca  Wincentego  [oomes  in  Bry- 
(synek],  stryja  głoónego  Jakay  — t  w  1167  r.). 
[>si9ki  własnym  sasłagom.  sdolnoiolom.  a  takfte 
opływom  rodzinnym,  został  J.  początkowo  pro- 
>oBsosem  wrocławskim,  kanonikiem  gnieioień- 
ikim  i  krakowskim.    W  r.  1148,  za  przyzwole- 
^em  ka.  Bolesława  Kędzierzawego,  kapitała  wro- 
cławska wybn^a  go  na  b-pa.  WreSsoie  po  ńmier- 
M  Jakóba  ze  Żnina,  aroyb.  gnieźnieńskiego  (ob;), 
I.  sostał  jednomyślnie  przez  kapitułę  gnieźnień- 
ską na  następcę  jego  wybrany  i  przez  papieta 
Bogeniasza  Ul,  prawdopodobnie  w  końca  1149 
r.,  satwierdaony.   Spółozesne  kroniki  nie  zosta- 
wiły najmniejszych  śladów  o  aaobowanin  się  J-a 
WBględem  spdłozesnych  wypadków  politycznych. 
Wiadomo  tylko,  te  w  rozterkach,  wynikłych  po 
ńmieroi  Krzywoustego  w  rodzie  Piasta,  J.  sti^po 
stronie  trzech  braci  Władysława  i  wspólnie  z  oa- 
tym  narodem  śmiało  odpierał  roaidienia  ze  stro- 
ny wygnańca  i  sprseoi^ł  się  nawet  wraz  a  bi- 
skupami ogłoszeniu  klątwy  i  łnterdyktu,  rzucone- 
go na  książąt  polskich  a  tego  powodu  przez  le- 
gata Grzegorza.    Opróoz  tego  wiadomo,  te  J. 
wras  s  Uatenszem  Cholewą,  biskapem  krakow- 
skim (1148 — 1165),  znanym  kronikarzem,  i  z  Pio- 
trem Włastem,  sławnym  fundatorem  kościołów, 
był  propagatorem  katolicyzmn  na  Rusi.  Rządy 
arcybiskupie  J-a  pamiętne  są  w  dziejach  Kościo- 
ła polskiego  przedewszystkiem  lioznemi  funda- 
oyami.    Cystersi  w  Jędrzejowie  (116d),  których 
J.  pierwszy  do  kraju  sprowadził,  i  kościół  śśw. 
Piotra  i  Pawła  w  Kaliszn  zawdzięczają  pomiędzy 
innemi  J-owi  swą  fundaoyę.    Wkrótoe  po  kon- 
aekraoyi  kościoła  jędrzejowskiego  sędziwy  J., 
^eohawszy  do  lamkn  tnińskiego,  ciętko  zanie- 
mógł i  po  krótkiej  chorobie  umarł  w  r.  1167. 
Zwłoki    sprowadzono  do  Gniezna  i  w  tamtej- 
Bsej   katedrze,  którą  na  prośby  J-a  Mieczysław 
Stary  ołowiem  był  pokrył,  pochowano. — For.  Ks. 
J.  Korytkowski  .Arcybiskupi  gnieźnieńscy"  (tom 
I   Btr.  246—262).  <^ 

Jan  n,  aroybisknp  gnieźnieński,  z  rodn  Orzy- 
malitów  (*  we  wsi  rodzinnej  Strzelcach  pod 
Sandomierzem  w  r.  1810— f  6  kwietnia  r.  1882 
w  Żninie),  z  ojoa  Fneoława,  zwanego  dla  ssozu- 
płej  kompleksy!  ,Snobym  Wilkiem*,  matld  z  ro- 
dziny Bogoryów  ze  Skotnik.  J.  kształcił  się 
w  kr^ja  i  za  granicą,  gdzie  uzyskał  doktorat 
w  prawie  kośoielnem  i  oywilnem.  Po  powrocie 
do  kraju  Kaiimiera  W.  mianował  go  swoim  kan- 
clerzem. W  r.  1351,  po  poroznmieniu  się  aroy- 
biskapa  Jarosława  z  Kazimierzem  W.,  J.  otrzy- 
mał probostwo  gnieźnieńskie.  Około  13&5  lub 
na  poosątktt  1866  r.  Kazimierz  W.  powierzył 
mu  imąd  kanclerza  nowoprsywróoonyoh  Koronie 
krajów  ruskich,  a  wkrótce  potem  (prawdopodo- 
bnie około  r.  1367)  kauelerstwo  krakowskie, 
i  wyjednał  mu  dziekanię  krakowską.  Odznaosa- 
jąe  alę  byatrośoią  nmystn  i  biegłością  nadswy- 
ossjną  w  flprawaeh  pablioinyoh,  J,  wywierał, 
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niezawodnie  za  natchnieniem  swego  wuja,  arob. 
Jarosława,  przeważny  wpływ  na  rządy  kraju 
i  na  umysł  króla  aź  do  jego  śmierci.  Jak  to 
spółoiesny  Jan  s  Csamikowa  utrzymuje.  Jako  • 
kanclerz  krakowski  J.  wystawił  wiele  dokumen- 
tów. Po  sporządzeniu  wreszcie  przez  Kazimie- 
rza W.  w  dniu  8  list.  1870  r.  testamentu  J. 
mianowany  został  głównym  jego  wykonawcą. 
A  Uedy  po  nlesaoięśliwem  zuiiewidaenin  areb. 
Jarosława  1  po  jego  reiygnacyi  sawakował  tron 
arcybiskupi,  papież  d.  16  kwietnia  1874  r.  kon- 
sekrować J-a  na  aroyb.  gnieźnieńskiego  pulecił. 
Dnia  8  lipoa  1374  r.  odbył  J.  orpozysty  ingres 
na  stolicę  arcybiskupią.  O  ile  jako  kanclerz 
królewski  J.  był  ezynny,  o  tyle  się  zaniedbał 
jako  arcybiskup.  Przez  eate  8  lat  swych  rzą- 
dów arcybiskupich  uganiał  się  jedynie  za  inte- 
resami doozesnemi,  tocząc  nieustanne  spory  dla 
własnych  i  familijnych  widoków  i  prowadząc  za- 
tarte walki,  bądź  le  szlachtą  (U76),  bądź 
z  ksiątęty  maiowieokimi  (1879)  o  dobra  łowic- 
kie. Prędki,  leoz  chwiejny  w  postanowieniach, 
J.  oparł  się  był  wras  z  całem  duchowieństwem 
roskasowi  króla  Ludwika  (w  p<riowie  1374),  aby 
poradlne  w  całym  kraju  ze  wszystkich  posiadło- 
ści, śwleokiidi  1  dnohowuyoh,  do  skarbn  królew- 
skiego ściągano;  takit  sam  energiczny  opór  sta- 
wił  J.  na  zjeździe  w  Koszycach,  na  jesieni  r. 
1874,  W  celu  wspólnej  obrony  wolności  Ko- 
ścioła od  wymagań  królewskich  zwołał  nawet 
na  7-go  oierwoa  1878  r.  synod  prowincyonal- 
ny  do  Kalisza.  Po  zamianowaniu  atoli  synow- 
ca jego,  Domarata  Grzymality,  w  1381  roku, 
starostą  poznańskim,  J.  zmiąkł  odrazu,  uległ 
woli  królewalciej  i  w  osobnym  dokumencie  zo- 
bowiązał alebie  i  dochowleństwo  swoje  do  pła- 
cenia iądanego  podatku.  Dla  względów  również 
familijnych  rozpoczął  J.  zaciętą  czteroletnią  wal- 
kę I  Rzymem  w  r.  1876  o  obsadzenie  probostwa 
•gnieźnieńskiego,  które,  ku  sgorsienitt  wszystkich, 
przeznaczał  synowcowi  swemu,  Przeołswowi  Grzy- 
male. Całkiem  wylany  dla  familii,  J.  ogałacał 
się  dla  niej  ze  wszystkiego,  at  wśród  tych  za- 
biegów doosesnych  umarł  w  Żninie.  Pochowa- 
ny w  Gnieźnie.  —  Porów.  Ks.  J.  Korytkowski 
.Arcybiskupi  gnieźnieńscy*  (Poznań  1888,  t  I 
sir.  660—681).  Ch. 

Jan  m  Olit  Kropidło,  arcybiskup  gnieźnień- 
ski, książę  opolski  ('  około  1360  w  Opolu— f 
3  maroa  1421  r.)>  syn  Bolesława  III  ks.  na 
Opolu,  synowiec  ,sdsioaałej  płonki  drzewa  pia- 
stowskiego*, Władysława  Opolczyka.  Studya 
odbywał  w  kraju  i  w  Bononii.  Będąc  jeszcze 
uczniem  bonońskim,  dzięki  zabiegom  Wład. 
Opolczyka  i  staraniom  króla  Ludwika  został  już 
d.  9  lipca  1382  r.  mianowany  przes  Urbana  VI 
biskupem  poznańskim.  Płochy,  światowy  i  roz- 
wiązły młodzian,  biskup  J.,  niemający  jeszcze 
święceń  kapłańskich,  nie  dbał  o  nie,  ani  o  przy- 
swoitośó  stanowiska  swego,  frymarczył  dobrami 
kościelnemi  i  oddawał  się  całkiem  hucznym  i  we- 
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sółym  biesiadom  po  dworach  swych  krewnych. 
W  r.  1388  protekcya  stryja  i  łaska  pspieia  wy- 
niosły J-a  na  logatsse  biskupstwo  ki^awslde. 
Czy  jednak  już  prsedtem  J.  przyjął  święoenia 
kapłańskie  i  sakrę  biskupią,  danych  niema.  Ja- 
ko biskup  kujawski  puścił  jesscze  bardziej 
wodze  swoim  namiętnościom.  Wówczas  pozy- 
skał  przyjaźń  Witolda,  który  obsypywał  go 
często  darami  i  dał  mu  nawet  w  dożywocie  za- 
mek mielnicki  na  Podlasiu.  Duia  16  paździer- 
nika 1384  r.  J.  assystuje  arcyb.  Bodzancie  pod- 
czas koronaoyi  Jadwigi,  a  po  śmierci  jego  otrzy- 
muje tron  arcybiskupi  w  r.  1889  własną  wolą 
Urbana  VI.  Do  posiadania  atoli  tronu  do- 
puszczonym nie  został:  oparł  się  temu  sta- 
nowczo Jagiełło,  którego  o  przyzwolenie  J.  nie 
prosił,  oparła  się  temu  energicznie  kapituła, 
dsięki  zabiegom  zacnego  arohidyakona  Bronisła- 
wa h.  Orabia.  Mimo  to  ambitny  J.  występował 
jako  arcybiskup,  wydawał  rozporządzenia  z  za- 
grożeniem klątwą  kościelną,  wystawiał  dokumen- 
ty, instytuował  uległych  mu  kapłanów,  a  na 
przeciwników  rzucał  klątwy.  Udało  się  J-owi 
prsy  pomocy  Krzyżaków,  z  którymi  oddawna  wiódł 
konszachty,  zagamąó  staie  pod  swój  zarząd  dobra 
arcybiskupie,  rozrzucone  na  Pomorzu.  Mimo  to  je- 
dnak, wyzutym  będąc  z  archidyeoezyi,  J.  popadł 
z  czasem  w  wielkie  długi  i  nędzę,  tnłał  bię,  ai 
znalazł  nareszcie  schronienie  u  swych  przyjaciół, 
a  wrogów  Polski,  Krzyżaków.  Widząc  nakoniec 
daremny  swój  opór,  zrzekł  się  arcybiskupstwa 
w  r.  1894  i  otrzymał,  sa  wstawieniem  się  Krzy- 
żaków, ubogie  biskupstwo  kamieńskie,  a  wkrótce 
potem  zamianowany  został  przez  Bonifacego  IX, 
bullą  z  d.  31  lipca  1894  r.,  biskupem  poznań- 
skim. Leoz  i  przeciw  temu  energicznie  zapro- 
testował Jagiełło,  aż  papież  bullą  20  sierpnia 
180&  r.  cofnął  swe  postanowienie  i  przeniósł 
J-a  nanowo  na  biskupstwo  kamieńskie.  Dopie- 
ro potem  zamienił  się  J.,  za  przyzwoleniem  pa- 
pieskiem,  z  Mikołajem  Buck  de  Schippenpeil, 
ustępując  mu  biskupstwo  kamieńskie,  a  biorąo 
po  nim  chełmińskie.  Dumny,  suohwały  i  ambit- 
ny nie  wytrwał  jednak  długo  w  spokoju:  w  r. 
1899  zjawił  się  nagle  w  Wielkopolsce  i  nowe 
wzniecił  obawy  i  trwogi,  został  wszakże  areszto- 
wany d.  9  marca  1399  r.  przez  marszałka  koron- 
nego, Zbigniewa  z  Brzezia,  i  pod  silną  stratą 
osadzony  w  więzieniu.  Uwolniono  go  dopiero 
po  kilku  tygodniach  na  mocy  gwarancyi  krew- 
nych i  braci,  że  uic  nie  przedsięweźmie  na  nie- 
korzyść Polski,  1  że  o  żadne  biskupstwo  starać  się 
nie  będzie.  Wkrótce  wszakże  dobrotliwy  Jagiełło 
pogodził  się  z  J-em  i  pozwolił  mu  zająć  biskup- 
stwo kujawskie,  co  Bouifacy  IX  bullą  26  stycz- 
nia 1402  r.  potwierdził.  Nieszczęścia  w  niczem 
nie  poprawiły  J-a.  Zawsze  wesoły,  znowu  uga- 
niał się  za  rozkoszami  światowemi  i  oddawał 
wszelakiej  rozpuście.  Gorliwie  zajął  się  tyl- 
ko utrzymaniem  w  całości  i  w  porządku  kujaw- 
skich dóbr  biskupich.   W  r.  1411  J.  został  uwię- 


ziony przez  rajców  wrocławskich  x%  wyraądM- 
ną  im  krzywdę  i  burdę  na  ratussa  8prswi<»a% 
tadsieft  la  zdsierstwa,  rabunki  i  n»boje  bnuf 

swych  i  krewnych,  których  wspierał  osynttie;. 
dzieląc  się  z  nimi  łupami.  Wypuszczony  na  wol- 
ność w  lutym  1411  J,  zaczął  zawzięcie  prześla- 
dować Wrocławian,  aż  nareszcie  Marcin  V  bulli 
z  d.  18  grudnia  1420  r.  połoftył  kres  tej  Łrn- 
wej  walce,  ogłosiwszy  Wrocławian  niewionymir 
a  J-a  skazawszy  na  opłacenie  kosztów.   W  paź- 
dzierniku 1413  r.  J.  podpisał  w  Horodle  wieko- 
pomny układ  przyjaićni  i  jedności  pomiędsy  Pol- 
ską B  Litwą.   W  r.  1414  na  samkn  raoimifeia 
dopuścił    się    zdrady,    zawiadomiwszy  tajnie 
Krzyżaków  o  zamierzouej  ucieczce  b.  mistna 
Henryka  v.  Plaueu.    W  listopadzie  1414  r.  J. 
wyjechał  do  Konstancy!  jako  catonek  poselstwa, 
wysłanego  prsez  Jagiełłę  na  sobór  powsaMlo^ 
dla  załatwienia  zatargu  z  Krzyżakami.   W  14!-^ 
r.,  bawiąc  z  Jagiełłą  w  Grodnie,  wbrew  pra- 
wa kanonicznemu  dopełnił  obrzędu  zaślubin  swe- 
go przyjaciela  Witolda  s  Julianną,  wdową  po 
księciu  Iwanie  Koraozewidcim,  pomimo,  ik  Julian- 
na była  siostrą  cioteczną  pierwszej  żony  Witol- 
da, Anny,  oo  właśnie  było  powodem,  że  biski^t 
wileński.  Piotr,  nie  chciał  dać  ślubu  bez  seiwo- 
lenia  Rzymu.   Jaką  wressoie  rolę  odgrywał  J. 
na  zjeździe  wrocławskim  w  r.  1420,  n»  którym 
miał  być  wydany  wyrok  ostateczny  w  sprawie 
krzyżackiej,  niewiadomo.    Nie  mając  woale  przy- 
wiązania do  Polski  i  sercem  i  duszą  sprsyjająo 
zawsze  Krzyżakom,  J.  do  końca  życia  ałolył  im 
wiernie.    Po  śmierci  J-a  zwłoki  jege  słoftono 
w  kościele  oo.  dominikanów  w  Opolu.  —  J.  ks. 
Korytkowski  ^^Arcybiskupi  gnieźnieńscy'    (t.  I 
str.  717—741).  Cb. 

Jan  z  Jensteinu  vel  Jencsensteinn,  ar- 
cybiskup praski,  po  stryju  swoim,  Janie  Oczko 
z  Wlaszima  (*  1850  —  t  17  czerwca  1897  r.). 
Ojciec  jego,  Paweł  s  Wlaszima,  począł  się  pi- 
sać „vott  Jenozenstein*  albo  ,Ton  Jenstein'. 
Przyszły  arcybiskup  słuchał  wykładów  w  Pra- 
dze czeskiej,  następnie,  wysłany  kosztem  ojca 
za  granicę,  awiedstł  wszechnice  w  Padwie,  Bono- 
nii,  Montpellier  i  Paryżu.  Lubo  był  samiło- 
wauy  w  myśliwstwie  i  w  rzemiośle  ryoersldem, 
jednakże,  wstąpiwszy  do  stanu  duchownego,  tak 
szybkie  w  święceniach  ozynił  postępy,  ie  już 
w  26-m  roku  życia  zasiadł  na  stolicy  biskupiej 
w  Miśnii.  Upodobał  go  sobłe  młody  król  oieaki 
Wacław  IV  i  ofiarował  mu  wakujące  wtedy  ar- 
cybiskupstwo  praslde.  Z  dawnego  myśliwego 
i  rycerza  stał  się  nowy  arcybiskup  ascetą.  8y- 
piał  odtąd  na  gołej  podłodze,  kładąc  pod  głowę 
kamień  samiast  podusski.  Powodem  do  tej  skru- 
chy była  zaraza  morowa  w  r.  1870,  następnie 
śmierć  gwałtowna  Ludwika,  arcybiskupa  magde- 
burskiego, który,  będąc  na  zabawie  zapustnej, 
wyskoczył  oknem  i  powodu  wybuchłego  poźam 
i  poniósł  śmierć  na  miejaou  (1872  r.).  Prsy* 
jazny  dotąd  stoannak  króla  i  azoyblsknpem  nad- 
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wer«tony  soitał  priee  drobny  napoiór  wypadek. 
Zdanyło  się.  te  ludzie  arcybiskupa  ibnrsyli  ta- 
mę ochronną   od  wylewa  Łaby.  wybudowaną 
na  miedsy,  oddiielająoej  dobra  areybiskapie  od 
liobkowio,  będąoyoh  posiadłością  Jana  Csucba 
s   Zasady,    dwonanina    królewskiego.  Sprawa 
poBsla  do  króla,  bawiącego  w  Karlsstynie.  a  gdy 
arcybiskup  nie  obciął  saspokoió  posskodowanego, 
utracił  dobra  i  ursąd  kanolerskif  prsyinane  pro- 
boBicaowi  Janowi  i  Lehnia.  —  Nieugięty  klęską 
tą,  arcybiskup  siCKególną  o  powiersoną  pieczy 
Bwej  archidyeoeiyę  okasywał  troskliwoćó.  Prze- 
stnegtd  karności;  dlatego  unąd  wikarynasa  ge- 
neralnego  powierzył  znanemu  z  niezłomnośoi 
swojej,  Janowi  z  Nepomuk  czyli  z  Pomnk,  sy- 
nowi miesiozanloa,  Welfllna  de  Fomnk,  pro- 
boBioiOwi  n  iw.  Gawła  i  kanonikowi  wysze- 
bradzkiemu.    Chcąc  wzmocnić  poboinośó.  zamie- 
rzał  zaprowadzić  w  archidyecezyi  swojej  nowe 
święto  Nawiedzenia  N.  M.  P.  potwierdzone  przez 
Stoi.  ApoBt  d.  2  lipca  1386  r.    Napisał  nawet 
w  tym  oeln  8  traktaoiki:  .Libellus  ad  honorem 
S.   et  individuae  Trinitatis  et  Uariae  YirginiB", 
,Dao  libelli  ad  honorem  Dei  et  beatae  Mariae 
yirginifl  Yisltationis"  i  .Miraoula  beatae  Mariae 
Tiaitatiottis".  Kanonicy  jednak  opponowaU,  utrzy- 
mując, te  na  to  potrzeba  speoyalnego  zezwo 
lenia  Knryi.    Przodował  między  opponentami  M. 
Wojciech  Bankńv.  z  którym   arcyblskap  miał 
jeszcze  i  inne,  o  włościan  ocsynszowanych,  za- 
targi.   J.,  mając  ich  ubóstwo  na  uwadze,  zrzekł 
się  przypadającego  mu  po  loh  śmierci  prawa 
apadkn  czyli  odumarlizny,  co  opponent  Wojciech 
za  zdrotne  i  godne  potępienia  uznai.  Bronił  się 
J.  pinoem:  «De  deTolntionibns  subditorum". — 
Niebawem  wynikł  nowy  zatarg  z  królem  z  po- 
wodu klątwy  rzuconej  przez  arcybiskupa  na  pod- 
komontego  królewskiego,  Zygmunta  Hulera.  Ten 
bowiem  nietylko  ie  samowolnie  skazał  na  śmierć 
dwóota  akolitów  i  opiekował  się  neofltaini,  któ- 
rzy do  judaizmu  powrócili,  ale,  lapozwany  na  są- 
dy dnehowne,  groził,  ie  nie  inaosej,  jeno  na 
czele  200  kopijników.  stawi  się  na  wezwanie. 
Król  ukrył  tym  razem  swoje  niezadowolenie, 
aby  je  tem  gwidtownlej  przy  sposobności  ujaw- 
nić. Ulubioną  Jego  myślą  było  załoftenie  w  Cze- 
chach saohodnich  nowego  biskupstwa,  do  któ- 
rego zamierzał  przyłączyć  opactwo  Benedykty- 
nów kladrubskioh.   J..  w  którego  archidyecezyi 
mieściło  alę  to  opactwo,  nie  mógł  się  zgodzić 
na  takie  juryzdykoyi  swojej  duchownej  ograni- 
ozraie.   Ody  umarł  Raczek,  opat  kladrubski,  J.. 
za  poradą   wikaryusza    generalnego   z  Nepo- 
niDb,  zatwierdził  nowego  opata    i  w  obawie 
następstw  tego  aktu    opuścił  Pragę,  chroniąc 
się  do  Bandnicry,  stamtąd  do  Kyjów.    W  śla- 
dy zbiegów   pośpiesiyli  wysłańcy  królewscy: 
Uikołaj,  biskup  lewanoki,  i  Jan  Cznoh  z  Zasady. 
Sadzili  oni  J-owi.  aby  powrócił  do  Pragi  i  przy- 
tem  wręczyli  mu  kartkę,  w  której  król  domaga 
lię  Od  areybiakupa  zwrotu  Bandnioy  i  innyoh 


zamków,  tudsloł  bezzwłocznego  przybycia  do 
Pragi,  groiąc  utopieniem.  Przeratony  pogróżka- 
mi, dostojnik  Kościoła  powrócił  do  stolicy,  gdzie 
go  juA  oczekiwał  król  w  klasztorze  rycerzy  św. 
Jana  i  zatrzymać  kazał  w  kapitule,  skąd  arcy- 
biskup przy  pomocy  czeladzi  swojej  opuścił  po- 
tajemnie   na    przygotowanych    koniach  bramy 
miejskie,  aby  schronić  sfę  do  Supibory  (Oeie  rs- 
berg;  w  dokumentach  Kyersperk  vel  Supychora) 
wpobllAu  gór  KruBZCOwych.  —  Tymczasem  król 
kazał  wziąć  na   męki   proboszcza  Wacława, 
oobmistrsa  arcybiskupiego,  rycerza  Nieprza  z  Rau- 
powa  i  Mikołaja  Puchuika.  Dwaj  ostatni,  przyznaw- 
szy się  do  wszystkiego,  odzyskali  wolność.  Jeden 
tylko  Jan  z  Nepomuk  st^ość  w  mękach  okazy- 
wał, choć  sam  król  rozpaloną  głownię  do  boku 
jego  przykładał,  a  nie  mogąc  uio  wydobyć,  uto- 
pić go  kazał  w  Wełtawie  (marzec  1303  r.). 
Ogłoszony  przez  papieia  Bonifacego  IX  jubi- 
leusz (1 392  r.)  wymagał  bytności  arcybiskupa 
w  Pradze.    Król,  lubo  w  obecności  legata  pa- 
pieskiego i  biskupa  tnrrytańskiego  Ubaldina  po- 
lecił obwieścić  rozpoczęcie  uroczystości  przez 
kanoników  Wacława  Portulana  1  Piotra  ze  WBze- 
rub,  zawezwał  arcybiskupa  do  Pragi.    TntaJ  J., 
pogodziwszy  się  pozornie  z  Zygmuntem  Hulerem 
i  królem,  obwieścił  Indowi  bullę  jubileuszową 
i  pocE^  sprawować  obrządki  kościelne.  Wieść 
atoJi,  jakoby  ogłoszenie  bulli  przez  kanoników 
praskich  nie  miało  żadnej  wartości   i  jakoby 
ważnem  było  tylko  drugie  ogłoszenie,  naraziła 
arubpa  na  gniew  króla,  który  tei  wymógł  na  nim 
piśmienne  pod  pieczęcią  objaśnienie  co  do  waż- 
ności obu  ogłoszeń  jubileuszowych.  Nazajutrz 
arcybisknp  udał  się  potajemnie  do  Raudnioy, 
skąd  znown  sprowadzony  do  Pragi,  musiał  wy- 
dać  edykt   załolenia   opactwa  kladmbskiego. 
I  tym  razem  ratował  się  ncieczką  do  Raudnicy, 
a    odwołując  wszystkie    postanowienia  swoje, 
pojechał  do  Rzymu,  gdzie  atoli  uic  nie  wskórał 
u  papieta   Bonifacego  IX,  który  potrzebował 
Wacława  przeciwko  swoim  nieprzyjaciołom  we 
Włoszech.  Zawiedziony  w  nadziejach  arcybiskup 
osiadł  w  Helfenbergu.'  W  r.  1897,  bawiąc  w  Rzy- 
mie, otrzymał  tytuł  patryarohy  aleksandryjskie- 
go.   Ułożył  własną  autobiografię  p.  t.  „Libellns 
de  fuga  mundi".   Umarł  d.  17  ozerwoa  1897  r. 
w  R^mie.  pochowany  w  kościele  św.  Prakse- 
dy. — Źródła:  Chronicon  Bohem.;  Chronicon  uni- 
versitatis  Pragensis;  Chronicon  Palatinum  (Fon- 
tes  rer.  austriac.  II).  Dobrowsk^  »Vita  Joannis 
de  Jenczenstein"  (Praga  1793);   Frlnd  „Kir- 
chengeschiohte  Bóbm."  III;  Palacky  „Dćjiny  nar. 
ćeBk."  ni;  Tomek  .Dśjepis  Prahy"  III.  i"- 

Jan  Żelazny,  bp  litomyski  [Litomyśl]  i  ołomu- 
nieoki  (t  1480).  Pochodził  ze  starożytnego  rodu  Be- 
neszowiczów.  Szwagrem  jego  był  Henryk  z  Du- 
bi  i  z  Humpolca.  Wiadomo,  że  urodził  eię 
w  Pradze,  ale  nieznane  są  jego  lata  pacholęce. 
Wstąpiwszy  do  stanu  duchownego,  zaszczycony 
godnością  kanoniica  wyszehradzkiego,  następnie 
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biskapa  litomysklego  (1393).  W  dwa  lata  póź- 
niej miał  udaiał  w  spraysięleniu  panów  prze- 
ciwko Waaławowi  IV,  królowi  oBeskiemu  (1894). 
Posjskawazy  wisględy  Zygmunta,  króla  wągier- 
skiego,  używanym  był  do  rokowań  pokojowych 
z  Wacławem,  a  nawet  sprawował  wybitny  urząd 
krajowy  w  Czechach.  Protegował  go  Zygmunt 
na  wakujące  po  śmłeroi  Mikołaja  Puohnika 
(1402)  arcy biskupstwo  praskie,  leca  kandydatu- 
ra jego  upadła  z  powodu  niechęci  Wacława,  pod 
którego  wpływem  kapituła  obrała  Zbinka  Zajica 
z  HasenbuTga  (1408  —  1411).  Nie  tracił  jednak 
J.  nadziei,  bo  po  śmierci  Zbinka  powtórce,  lu 
bo  bezskutecznie,  z  kandydaturą  swoją  wystąpił 
(1411).  Pojawiający  Bię  wtedy  w  Czechach  wi- 
klefizm  miał  w  nim  darliwego  antagonistę.  Nie 
mogąc  mieć  osobiście  udziału  w  synodzie  pra- 
skim (1418 — 14)  przesłał  wszakAe  wnioski  swo- 
je 00  do  środków  przeciw  wiklefismowi,  między 
któremi  figurowało  ustanowienie  urzędu  wice- 
kanclerza uniwersyteckiego  z  władzą  inkwizy- 
cyjną.  W  1415  bawił  J.  na  synodzie  w  Kon- 
stancy!. Potępiał  on  całą  dslałalnoAć  Husa, 
a  szczególniej  Kommunię  dwnpostaciową,  usta- 
nowioną przez  Jakóbka  ze  Straibra.  To  tei  pa- 
nowie czescy,  przypisując  mu  dmieró  Husa,  spu- 
stoszyli dobra  jego,  których  zaledwie  resztki 
sprzedał  biskup  w  r.  1416.  Mianowany  przez 
sobór  legatem  w  oelu  wyplenienia  husytyzmu, 
nie  ńmiał  przybyć  do  Cseoh,  aby  spełoió  powie- 
rzoną sobie  missyę.  Przychylna  mu  kapituła 
otomunieoka  obrała  go  wprawdzie  na  biskupa  po 
śmierci  Wauława  Krńlika  (1416),  ale  ustąpić 
musiała  królowi,  który  zalecał  Ałeaza  z  Brzezi, 
kanonika  wyszehradzkiego,  potwierdzonego  w  no 
wej  godności  przez  arcybiskupa  Konrada  z  Veoh- 
ty.  Lubo  J.  wyjednał  sobie  u  soboru  urząd  ad 
ministratora  dyecezyi  ołomuniecklej,  jednak  po- 
żądanej katedry  nie  otraym^,  acz  się  jni  był 
usunął  z  niej  Aless  z  Brzezi.  Zdąje  aię,  fte  do- 
piero po  śmierci  króla  Wacława  zasiadł  na  sto- 
licy biskupiej.  Na  nowem  stanowisku  tamował 
J.  rozwój  husytyzmu  na  Morawach;  nietylko 
słowem,  ale  i  orężem  zwalczał  prądy  huzyckie. 
W  bitwie  pod  Kromieryżera  (1421)  szedł  o  lep 
sze  z  nsjwaleczniejszymi  wojownikami.  Po 
przejściu  na  utrakwizm  arcybiskupa  Konrada 
mianowany  administratorem  arobidyeoezyi  pra- 
skiej, acz  była  ona  w  mocy  Husytów.  W  r. 
1426,  za  gorliwość  swoją  w  obronie  Kościoła, 
otrzymał  kapelusz  kardynalski.  Odtąd  bawił 
w  Węgrzech  przy  dworze  Zygmunta  w  Ostrzy- 
homlu,  gdzie  zmarł  d.  9  października. — Palacky 
,iDśjiny  nar.  Cesk."  (III);  Tomek  .Dójepia  Prahy* 
(III);  Prind  „Kirchengesch.  Boehm."  (III).  J  o. 

Jan  Łutek  z  Bne^,  bp  kujawski  i  kra- 
kowski, ob.  z  Brzezia  Lutek  Jan. 

Jan  z  książ%t  litewskich  (de  ducibus  Lithua* 
niae)t  biskup  wileński  i  poznański,  syn  natural- 
ny Zygmunta  I,  będącego  wtedy  księciem  głO' 
gowskim,  opawsidm  i  kieiniowskim  (J£igerndorf) 


na  Szląsku,  spłodiony  i  Katarzyną  Telniouką, 
nieznaną  kobietą  z  lada  szląskiego.  Zygnuatf 
zasiadłszy  jnś  na  tronie  (1607),  sprowadaił  Tel- 
niozaakę  z  aynem  do  Krakowa  i  wydał  ją  za 
Jędrzeja  Kośoleleckiego,  kasztelana  wojnickiego. 
Młodociany  J.,  starannie  przez  króla  wycliowa- 
ny,  licząc  zaledwie  lat  19,  był  już  kanonikieB 
płockim,  a  następnie  kanonikiem  i  proboasosea 
katedralnym  poznańskim,  i  wkrótce,  bo  w  2  i -ja 
roktt  życia,  biskupem  wileńskim,  po  śmierci  Waj- 
decha  Sadziwiłła  (1519).    Miai  on  dopiero  ńwię- 
cenie  kleryka.    Przybyła  z  nim  do  Wilna  matka 
i  wmieszaniem  się  swojem  do  spraw  dyeoesyal- 
nyoh    wywołała    niezadowolenie  powaBdohae. 
Do  szczególniej  niechętnych  młodemu  biakupowi 
należał  Stanisław  Radziwiłł,  syn  wojewody  Mi- 
kołaja} który  byłby  J-owi  głowę  ściął,  gdyby 
się  napastowany  ręką  nie  zasłonił,  poniósłszy 
jeno  skaleczenie  prawego  palca.   Poniewai  nie 
ostaw^  skargi  do  Rzymu^  przeto  papie*  do- 
dał mu  za  konserwatorów  czyli  opiekunów,  dwódi 
biskupów:  krakowskiego  i  łuckiego.  Jednakże, 
mimo  błędów  młodości,  książę  był  pełen  do- 
brych chęci  i  nie  priestawti  myśleć  o  potrse- 
bach  Kościoła.    We .  wszystklem  radził  się  ojoa, 
i  zapewne  nie  bez  jego  wpływu  ułożył  atatst 
kapitulny,  zawierający  ustawy  i  prsywilejs 
kapituły    wileńskiej,    z  przydaniem  niektórydi 
praw  i  zwyczajów  kapitały  Inakowskiej.  Wy 
robił  u  króla  fundusz  z  doohodów  plelłanii  v{- 
tebakiej   (100  kop  groszy),    przeznaoiony  ot 
utrzymanie  wikaryuszów  katedralnyob.  a  docho- 
dy z   chrztów  i  pogrzebów,  tudzież  wiktuały, 
składane  w  ofierze,  przekaz^  niższemu  dmriw- 
wleństwu,  wyręczającemu  w  sprawowaniu  ob- 
rządków religijnych  prałatów  1  kanoników  ho- 
norowych czyli  tytularnych,  powoływanych  bądi 
z  osób  świeckich,  bądź  zpośród  pozbawionych  wyl- 
Bzych  żwięceń.  Z  trzeciej  częśoi  doohodów  i  Ifas- 
menla  J.  ustanowił  8-a  psałtersystów  i  1  altaiy- 
stę,  odprawiających  egzekwie  kwartalne  za  dusię 
Witolda  i  wprowadził  do  kapituły  dwóch  nowycfa 
prałatów:  scholastyka  i  kantora  (1522).  Otrzy- 
mawszy   święcenie   biskupie,    uzyski-  poswo- 
lenie  od  króla  na  ustanowiende  snffragaaa  i  ^- 
tułem  biskupa  metoneńskiego,  któremu  ńnt  ma- 
jętności Augustyanów  w  Bystrzycy  i  Miednikach. 
usuwając  stamtąd  tych  zakonników  (pierwszym 
biskupem-suifraganem  był  ks.  Jerzy  Chwalczew* 
ski).   W  r.  1526  J.  zwołał  pierwszy  w  Wilnie 
synod  dyecezyalny,  którego  uchwały  kazał  dm 
Idem  ogłosić,  p.  t.  „Statuta  Vilnen.  dioeceais,  sy* 
nodaliter  per  lUustriss.  Prinoipem  et  reyereo- 
diss.  domin,  domin.  Joannom  ex  dncibua  Łithuaa. 
Dei  gratia  Episoopum  Ylinensem  buo  capi  tali, 
totius  cleri  ejusdem  dłoecesia,  pro  synodo  dioeoe- 
sana  congregati,  consensu  ao  Yoluntate  edita, 
laudata  atque  approbata"  (bez  m.  dr.  i  daty).  Między 
inuemi  uchwały  te  zwracają  uwagę  na  potrzebę 
zakładania  szkół  ludowych  i  rozpowszechnienia 
znajomości  jęz.  polskiego,  oraz  usuwania  ondaoiiem- 
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c6w  od  obowląików  nBaoiyolelakioh.    Od;  w  r. 
1680,  w  oia^e  8U8E7  w  miesiąca  oierwon, 
akraamy  poAar  nawiediit  Wilno  i  iniaseiył  pra- 
wie tnecią  esęió  miasta,  a  w  niem  wiele  ko- 
dcłołów  i  nawet  kośoiół  katedralny  moono  ussko- 
dził,  pnyoaem  poszła  w  minę  starotytna  dzwon- 
nioa  I  czasów  Władysława  Jagiełły,  którą  kilka 
lat  pnedtem  biskup  J.  s  wielką  starannośeią  1  nie- 
maiym  nsUladem  był  naprawił,  odnowił  i  dftoh 
blachą  miedzianą  pokrył,  —  nie  upadając  na 
dachn,  z  ogromną  energią  zabrał  aię  do  re- 
Btanraoyi  katedry,  ku  czemu  architekta,  Zeno- 
biego,  B  Rzymu  sprowadził.  KrAl  Zygmunt  priy- 
ssedl  ma  w  pomoc  z  własnej  szkatuły,  a  wi- 
dząc, Ae  przez  odbudowywanie  przytem  i  własnego 
paląca  nietylko  się  wyzuł  z  wszelkiej  gotówki,  ale 
i  długi  pozaoiągał,  darował  mu  Krzemieniec. 
Biskup  CS9ŚÓ  doebodów  z  tego  miasta  obracał 
na  roboty  wileńskie,  cz«śd  zaś  na  własne  jego 
potrzeby:  samą  twierdzę  lepiej  umocnił  i  w  ska- 
le samkowej  kazał  wykuć  ogromnej  głębokości 
atudoię.    Później   kupił  niedaleko  Krzemieńca 
majątek  Horodysacze,  który  od  imienia  swojego 
przezwał    Januezpolem    (obecnie  Jampol). 
Wprzódy  jeszcze  dostał  od  króla  Szawle  na  Żmu- 
dzi, a  objeidSając  szawelskie  dobra  swoje  i  kró- 
lewskie, których  był  rządzcą,  znalazł  koło  Kur- 
landyi  wieśniaków,  pacierza  uieumiejąoych  i  pół- 
balwoohwalców;  zaraz  więc  kazał  budować  na 
drodze  z  Szawel  do  Mitawy  kościół,  i  priesna- 
csył  funduBB  na  parafię.   Miejsce  to  od  imienia 
swego  nazwał  Janiszkami.  —  Jeszcze  przed 
wspomnianym  polarem  król  Zygmunt  Stary  (1528) 
zjechał  był  na  dłuższy  pobyt  do  Wilna  z  Boną 
i  młodym  królewiczem,  Zygmuntem  Augustem, 
który  przy  tej  sposobności,  za  zgodą  panów  li- 
towych, wynjesiony  zosta)  na  urząd  wielko- 
ksiąięey,  a  biskup  Jan  d.  18  października  1529 
w  kościele  katedralnym  ukoronował  go  mitrą  wiel- 
koksiątęcą.    To  Bonie  dało  pochop  do  pnenie- 
aieoia  się  na  Litwę;  wprawdzie  rzadko  w  Wil- 
nie mieszkała,  najwięcej  przebywając  w  Mere- 
i»tt  albo  w  Lidzie,  ale  wzięła  w  swój  zarząd 
wszystkie  dobra  skarbu  wielkoksiążęcego.  Bi- 
skupa J-a,  jako  pobocznego  syna  męża  swojego, 
nie  cierpiała,  a  nawet  go  przeładowała.  Wsku- 
tek przedstawienia  z  jej  strony  papież,  Paweł 
III.  zamianował  go  biskupem  poznańskim,  uwa- 
żając to  za  podwyższenie;  lecz  dla  J-a  przenie- 
denie  to  było  budzo  bolesnem:  nie  śpieszył  się 
też  z  wyjazdem  s  Wilna,  cały  rok  prawie  prze- 
wlókł, nim  wreszcie  dał  zrzeczenie  się  biskup- 
stwa wileńskiego  (10  maja  1586),  ale  z  granic 
Litwy  wyjeobid  dopiero  zimą  r.  1637,  i  przyje- 
ebawBzy  do  Poznania,  umarł  tam  d.  18  lutego 
1588  r.  s  gorączki,  która  go  tylko  cztery  dni 
trapiła.    Umarł,  żałowany  powszechnie;  w  te- 
stamencie zapisał  300  dukatów  na  budowę  ka- 
tedry i  dom  swój  na  kaplicę  w  niej  Wniebo- 
wzięcia N.  P.  M.,  zwaną  Januszewską.  W  skle* 
paeh-to  tej  kaplicy  przyjaciele  jego  a  egzeku- 


torowie  woli  ostatniej:  biskup  łucki,  Jerzy  Cbwal- 
ozewski,  i  wojewoda  mazowiecki.  Piotr  Ooryń- 
ski,  zwłoki  jego  iłożyli  1  pomnik  mardiurowy  mu 
postawili. — Ponieważ  biskup  Jan  nosił  tytuł  ksią- 
żęcy, a  następcą  jego  został  też  książę,  Paweł 
Holssański,  i  przez  lat  kilkadziesiąt  Wilno  na 
katedrze  biskupiej  miało  książąt,  urosła  więc 
legenda,  jakoby  biskupi  wileńscy  mieli  prawo 
do  tytnłu  kaiążęoego,  i  tytuł  tak  się  przyjął,  że 
używano  go  w  czasach  późniejszych.  Jesz- 
cze w  pierwszej  połowie  w.  XVni  w  przywi- 
lej ten  wierzono. — Bartoszewicz  .Królewicze  bi- 
skupi" (Warszawa  1861);  Osiński  ks.  Aloizy 
.Żywoty  biskupów  wileńskich*  (8  tomy,  War- 
szawa 1856,  druk  S.  Orgelbranda,  niepuszczoue 
w  obieg  z  powodu,  że  H.  Skimborowicz,  który 
je  redagował,  nie  dostarczył  kilku  arkuszy  koń- 
cowych); Przyałgowski  ks.  Win.  .Żywoty  bisku- 
pów wileńskich"  (Petersburg  1860,  T.  I);  .En- 
cyklopedya  Orgelbr. "  XU[;  Fawiński  Adolf 
„  Młode  łata  Zygmunta  Starego "  ( Warszawa 
1893).  ^-  «- 

Jan  Albrecht,  rzadziej  Olbracht,  kardynał,  bp 
warmiński,  następnie  krakowski,  syn  króla  Zyg- 
munta III  i  Konstancy!  austr.  (*  25  maja  1612 — 
t  22  grudnia  1634  r.).  Wychował  się  na  zamku 
warszawskim,  pod  kierunkiem  Oabryela  Włady- 
sławskiego.  Przeznaczony  do  stanu  duchownego, 
mając  zaledwie  lat  O,  wybrany  został  przez  ka- 
pitułę warmińską  na  biskupa.  Dla  małoletnośoi 
nowego  dostojnika  Kościoła  Michał  Działyński, 
biskup  hipponeński,  suffragan  warszawski,  póż 
niej  biskup  kamieniecki  i  opat  mogilski,  spra- 
wował urząd  administratora  dyecezyi,  mając 
przydanych  sobie  do  rady  Jakóba  Wierzbiętę 
Bornchowskiego,  archidyakona  wuszawsfciego, 
i  Pawła  Piaseckiego,  późniejszego  biskupa  prze 
myskiego,  znanego  historyka.  Opponowała  szlachta 
na  sejmie  w  marcu  1621  r.  przeciwko  takiemu 
jwyborowi  kapitały,  ale  wnet  ucichła,  uspokojona 
zapewnieniem  królewskiem,  że  królewicz  otrzy- 
ma święcenia  i  złoży  królowi  i  stanom  przysięgę 
wierności,  nim  w  senacie  zasiądzie.  W  złych 
czasach  biskupia  stolica  warmińska  dostała  się 
J-owi  O-wi,  bo  wtedy  właśnie  Szwedzi  zajęli 
Warmię,  zrabowali  i  spustoszyli  kościół  we  Prauen- 
burgn,  który  zarówno  jak  Bruosberga  aż  do  po- 
koju w  Stumsdoriłe  (1635)  w  rękach  szwedzkich 
zostawał.  Wszelakoż  mimo  wojny  Michał  Dzia- 
łyński  złożył  synod  dyeoezyalny  w  Gutsitadsie 
r.  1627,  a  J.  O.,  labo  się  na  nim  nie  zni4jdo- 
wał,  jednakże  uchwały  jego  podpisał.  Wogóle 
nigdy  w  dyecezyi  swojej  nie  postał;  pomny  jed- 
nak na  kościół,  z  którego  pobierał  biskupie  do- 
chody stołowe,  przysłał  ma  w  upominku  bogate 
aparaty  i  posąg  złoty  św.  Andrseja,  kilkadslesłąt 
funtów  ważący.  Zygmunt  III  po  śmierci  Andrze- 
ja Lipskiego,  biskupa  krakowskiego  (we  wrześniu 
1631),  przygotować  kazał  nominacyę  syna  na 
wakfijącą  katedrę,  ale,  zanim  kancelarya  zdołała 
napisać  ten  dokumoit,  król  umari.   Mimo  tego 
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praeuria  w  kapitule  krakowskiej  elekoya  krdle- 
wiosa,  Irtóry  iłotył  prayslsgo  bratn»  nowemu 
królowi  Władysławowi  IV.  Paple*  Urban  Vni 
prsysłał  mu  kapeluu  kardynalski.  Xowy  bisknp 
krakowski,  odwoławsay  edykt  koronacyjny  króla, 
priysnająoy  róinowieroom  prawo  miejskie  w  Kra- 
kowie, wyjechał  do  Włoob,  gdiie  omarł  w  Pad- 
wie 22  grudnia  1034  r.).  Ciało  sprowadiono  do 
Krakowa  i  słożono  w  katedrze  na  Wawelu.  Żył 
lat  22.  —  Jan  Kaiimierz,  zostawszy  królem, 
wzniósł  jemu  i  drugiemu  brata,  Aleksandrowi, 
imarłemn  tego*  roku  we  Włoszech,  pomnik  gro- 
bowy.—Por.  BartoBzewioB  „Królewicze-biskupi" 
(Warszawa  1851);  Łętowski  ks.  biskup  .Katalog 
biskupów,  prałatów,  i  kanoników  krakowskich" 
(Kraków  1862).— .EneykL  Orgelbr."  XIII.  ^-  ^- 

Jaa,  cesarz  Abisynii  (* ok.  1882— 1  1889), 
nazywał  się  właściwie  Kassai;  ksiątę  Oobesiob 
z  Lafty  mianował  go  gubernatorem  Tigre.  W  1867 
r.  zbuntował  się  i  ogłosił  niezależnym  księciem 
Tigre.  Gdy  w  1868  Anglicy  rozpoczęli  wyprawę 
przeciwko  królowi  Teodorowi,  Kassai  nawiązał 
zaraz  stosunki  z  naczelnym  wodzem  wojsk  an* 
gielskich,  Napierem.  Ten  porozumiał  się  z  nim 
osobiście,  zawarł  z  nim  przyjaźń,  a  przy  o- 
puBzczaniu  Abisynii  obdarzył  go  sowicie  bro- 
nią i  amanioyą.  Zaczął  wtedy  Kassai  walkę 
I  Gobosiohem,  który  był  zagarnął  całą  Abisynię 
południową,  D.  14  lipca  1871  zwyciężył  go  pod 
Aduą;  21  stycznia  1872  kazał  się  ukoronować 
w  JUisam  jako  cesarz  (Negus  Negesti  „król 
królów')  Etiopii  i  przybrał  wtedy  imię  J-a. 
W  1875 — 76  odparł  ataki  Egipcyan.  w  1879  r. 
zmusił  do  uległości  Meneliks,  króla  Szoa,  a  w  1880 
Bas  Adala,  księcia  Godiamu,  którym  jednak  zo- 
stawił ich  ziemie,  żądając  tylko  uznania  swego 
zwierachnietwa.  Odtąd  panował  nad  całą  Abisy- 
nią. Próftny,  zarozumiały  i  olśniony  swą  wiel- 
kością, zawiązał  stosunki  przyjacielskie  z  mo- 
carstwami europejskiemi;  wystąpił  jednak  prze- 
ciwko Włochom  w  Massawie  i  zwyciężył  ich 
26  Btyoz.  1887  pod  Saati.  Pociągnął  później 
pneclwko  Mahdystom  do  Galabatu  i  zginął  w  bi- 
twie pod  Metemneh  (O  marca  1889).  Syn  jego 
Bas  ixea  umarł  był  przed  nim,  wyznaczył  więc 
swym  następcą  siostrzeńca,  Mangaszę,  którego 
jednak  nie  uznano. 

Jan  Bob  Ziemi,  król  angielski  (*  24  grudnia 
1167  r.  w  Oksfordzie— ł  19  października  1216 
r.),  najmłodszy  syn  Henryka  U  i  Eleonory 
z  Akwitanii.  Był  ulubieńcom  ojca,  który  prze- 
twtł  go  „Bez  ziemi",  chociaż  uposażył  hojnie 
dobrami.  Wywdzięczył  mu  się  J.  w  ten  sposób, 
le  wziął  iywy  udział  w  sporach  swych  star- 
szych braci  z  ojcem.  Za  panowania  Ryszarda 
.Lwie  serce"  spiskował  przeciw  niemu,  usiłu- 
jąc podczas  jego  nieobecności  zagarnąć  władzę, 
kiedy  zaś  nadeszła  du  Anglii  wieść  o  porwa- 
niu i  uwięzieniu  Ryszarda  w  Austryi,  w  drodze 
powrotnej  ze  Wschodu,  wówczas  Jan  przemocą 
WBzyitkie  lusje  obji^  w  posiadanie.   Po  powro- 


cie atoli  Ryszarda  do  Anglii  nie  mógł  sio  ittny- 
maó.  Na  lebranin  baronów  w  Nottingham  ode- 
brano mn  wszystkie  lenna.   Bysiard  prawie  bez 

walki  pokonał  swego  brata,  ale  mu,  aa  sprawi 
matki,  wspaniałomyślnie  przebaczył  i  miał  ms 
nawet  na  łożu  śmiertelnem,  pomijając  br&tanfci, 
Artura,  księcia  Bretanii,  oddaó  koronę.  tak 
więc,  inienawidzony  jni  wówczas  prses  tod. 
otrzymał   z    rąk   arcybiskupa  kantnaryjski^ 
koronę  dnia  27  maja  1199  r.  w  Westmiiuterse. 
Po  dwnnastoletniem  poftycfu  rozwiódł  się  sama- 
wolnie  ze  swoją  żoną  Hawisą  i  Gloacesten' 
w  r.  1200  i  również  gw^iraie  nślnbił  In- 
bełlę  Aogonfóme,  narzeczoną  hrabiego  Hagona 
de  la  Marche,  który  też  odwołał  się  do  ic^ 
wspólnego  lennodawoy,  Filipa  króla  franonskie- 
go.   Jana  skazano  na  utratę  len  franonafe]^ 
W  wybuchłej  z  tego  powoda  ostręj  walce  po- 
między J-em   a  Francyą    szczęście  sprsyjałs 
J-owi.    Pod  miasteczkiem  Mirebeau  J.  odnIAał  d.  ; 
1  sierpnia  1202  r.  walne  zwycięstwo  i  wziął  i 
przy  tej  sposobności,  jako  jeńców,  pomifid^  | 
innymi  tak  księcia  Artnra  jak  i  hr.  la  Ifanhe.  | 
Kiedy  wszakże    kazał   wsfarętnie    zamordować  i 
Artnra,  Bretania  powstała  przeciw  niemu,  wieh  | 
też  wassalów  oderwało  się  od  niego,  i  J.  utra- 
cił nąjlepsze  ze  swych  posiadłości  francnskid^ 
jednooześnie  bowiem  jego  stanowisko  w  Ang^ 
samej  było  poważnie  zagrożone.   Z  powodu  mia- 
nowania Stefana  Langtoua  arcybiskupem  wymid 
spór  J-a  z  papieżem  Innocentym  III.  Pnei 
swój  npór  J.  ściągnął  na  siebie  na  raaie  inter- 
dykt  (1208  r.),  potem  klątwę  (1200),  wreaseis 
złożenie  z  tronu  (1213),  co  polecono  do  wyko- 
nania Filipowi,  królowi  francuskiemu.  Ujrzaw- 
szy się  opuszczonym  przez  wszystkich,  upoko- 
rzył się  J.  pned  papieżem.   Przekazał  jaka^-  | 
uroczyściej  papieżowi  państwo  swe  jako  lenno 
Stolicy  Apostolskiej,  i  zobowiązał  się  płacić  rocz- 
ną daninę.    Kosztem  takiego  poniżenia  pozbył 
się  interdyktu  d.  2  lipca  1214  r.  i  jako  lennik 
papieski  został  nanowo  lurólem  Anglii,    kiści wa 
wojna,  jaką  potem  prowadsił  w  sojuszn  i  oesa- 
rzem  Ottonem  IV  z  Francyą,  zakończyła  się  i. 
.27  lipca  1214  r.  zupełną  klęską  pod  wsią  Bon- 
Yines,  pomimo,  iż  J.  liczbą  przewyższał  swoich 
nieprzyjaciół.    Teraz  podniosła  głowę,  pod  prze- 
wodnictwem Langtona,   najbardziej  wpływowa 
szlachta  angielska.  Gwałty  i  tyraństwa  J-a  zmu- 
siły ją  do  tego.  Na  łące  w  Runnymede,  wpobh- 
Żu  Windsoru,  J.  zmuszony  został  do  potwierdze- 
nia swoim  podpisem  i  wielką  pieczęcią  owego 
aktu  znanego  w  historyi  pod  nazwą  .Uagna 
Charta  Libertatum",  kamienia  węgielnego  wolnej 
konstytucyi  angielskiej.    .Magna  Charta'  w  63 
artykułach  określała  stosunek  króla  do  świeo* 
kich  i  duchownych  lenników,  poprawiała  wyko- 
nywanie sprawiedliwości,  oznaczf^a  szczegMowo 
daniny  i  podatki,  miastom  nadawała  przywileje, 
zabraniała  cudzosiemskioh  zaciągów  i  więzienia 
kogokolwiek  bez  sądu  Jemu  równyoh  (puówX 
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wreaioie  onakała,  fte  król  nadawyoif^ne  podat- 
ki pobierać  mo&e  jedynie  na  mooy  uchwały  wiel- 
kiej rady  królewskiej,  t.  j.  sgromadzenia  waB- 
salów  daohownyoh  i  ńwieckioli.  Zarai  po  roz- 
leohanin  się  sslsoh^  J.,  wśeiekły  z  gnie- 
wa I  powoda  hańby  i  słabości  swojej,  podobno 
p<>erryzł  w  dzikiem  zapamiętania  pióro,  którem 
podpisał  przywilej.  O  dotrzymaniu  słowa  nie 
myślał  bynajmniej,  leoz  tylko  o  zemńoie.  Uzyskaw- 
ssy  od  papieia  przez  posłów  bullę  potępiającą 
ten  przywilej  i  uwal&iąjąoą  od  słoioaej  prsy- 
M9Sl*  J.  zwerbował  bandy  najemników  i  rospo- 
osąl  niazoząoą  wojnę  z  baronami.  Sscięśeie 
sprayjirfo  krwiożerczemu  J-owi.  W  krwi  1  po- 
ftodae  utonęła  cała  Anglia.  Niektórzy  magaaoi 
wrócili  do  lennej  wierności,  sawziętsi  atoli  udali 
ai9  a  prośbą  o  pomoe  do  Filipa  króla  francu- 
skiego, ofiarując  koronę  delfinowi,  przyszłemu 
Ludwikowi  Vin.  Ten  wylądował  z  liozuem 
wojskiem  na  liemi  angielskiej  i  rozpoczął  przy- 
gotowania wojenne,  kiedy  3.  ciężko  zapadł  na 
sdrowia.  Pnenieslony  do  Newa^  nad  rzeką 
Trent  umarł  tu  19  października  1316  r.  w  49 
Tokn  iyoia.  Śmierć  J-a  wydała  się  wszystkim 
ulgą  1  wybawieniem.  »Ani  siacunku,  ani  miło- 
ści nie  umid  sobie  qedaaó  ten  monarcha  srogi 
i  bealitośny — tak  oharakteryznje  J-a  jeden  i  bio- 
grafów— krzywoprzysięzca  i  okrutnik^  niewierny 
w  miłości  i  przyjaźni,  nieumiarkowany  w  ftą- 
dsaeb,  ograniczony  daohowo,  a  niesłychanie  za- 
roramiały,  namiętny  i  szorstki  w  obejściu — czło- 
wiek, który  przy  swej  diikiej  samowoli,  umiał 
prseoIeA  nąjpodlejsze  znieść  npokoraenia,  ateby 
potem  krwawo  mścić  się  na  swoich  przeciwni- 
kach". —  Porów.  Pearson  .History  of  Eogland" 
(1867>;  Norgate  „England  under  the  Angevin 
Kinga'  (1887);  areen  .Shorter  History'  i  Stnbbs 
.Conatitntional  History*.  ^ 

Jan  Parriclda,  właściwie  Jan  Szwabski 
C  1290  r.  —  t  podobno  1868),  syn  Rudolfa  U 
sawabskiego,  wnnk  Rudolfa  I  habsburskiego. 
Po  wczesnej  śmierci  rodziców  wychowywał  się 
na  dworae  oseskim.  Kiedy  po  dojśein  do  peł- 
noletności poprosił  swego  str^a,  króla  Albrech- 
ta I,  o  zwrócenie  mu  dziedzicznej  części,  ten 
odmówił  nawet  wydania  Kyburga,  hrabstwa 
aapiaanego  jeszcze  jego  matce,  Agnieszce,  oóroe 
Iir.  Ottokara  czeskiego.  Bosgoryoiony  tern,  ode- 
pchnięty następnie  i  podszczuty  przez  arcybisku- 
pa roogunckiego,  Piotra  z  Aspeltu,  do  którego 
nd^  aię  był  z  prośbą  o  sprawiedliwość,  sprzysiągł 
■I9  a  podobnie*  pokrzywdzonymi  rycerzami  gór- 
Boaaląskimi  na  tyoie  króla.  Kiedy  Albrecht, 
udając  się  do  swej  małśonki  nad  Ren,  przepra- 
wiał aię  przez  Reussę,  spiskowcy.  Walter  z  Eschen- 
bach,  Ulryoh  z  Bidm,  Rudolf  z  Wart,  Konrad 
a  Tegemfeld  i  inni,  wraz  J-em,  napadli  na  kró- 
la i  w  dniu  1  maja  1808  r.  go  zamordowali.  Za- 
bójców nie  ujęto.  O  śmierci  J-a  krą&y  wiele 
podad.  Według  jednego  a  niob  J.  po  otrzymaniu 
nagrsesaenia  od  paptela,  Klemensa  V,  wstąpił  do 


I  aakoan  św.  Angustyna  i  nmarł  mniohem  w  Fi- 
sie; według  innego  podania  spotkał  się  po- 
dobno z  cesarzem,  Henrykiem  VII.  i  otrzymał 
jego  przebaczenie.  Według  wreszcie  innej  jesi- 
ose  wersyi  miał  J.  jako  mnich  mieszkać  w  swej 
posiadłości  rodowej,  i  dopiero  przy  śmierci  w  r. 
1368  przyznać  się  do  winy.  Henryk  VII,  00 
jest  faktem,  zaraz  po  wstąpieniu  na  tron  w  Spi- 
rze,  skazał  zaocsnie  zabójców  swego  poprzedni- 
ka na  wygnanie.  ^ 

Jan  Austiyaokl,  ob.  Juan  d*Au8tria. 

Jan  Cbrzoloiel  Józef  Fabian  SebaB^yan, 
arcyks.  austryaoki  (*  20  stycznia  1782  r. 
we  Florencji— ł  U  maja  1859  w  Oradcu),  szó- 
sty syn  późniejszego  cesarza  Leopolda  II  i  in- 
fantki Maryi  Ludwiki,  córki  krÓIa  Karola  III 
hiszpańskiego.  Wyohowywał  się  na  dworach  we 
Florenoyi  i  w  Wiedniu  i  wcaeśnie  bardzo  oka- 
zf^  wielkie  zamiłowanie  do  sstuki  wojskowej, 
historyi  i  nauk  przyrodniczych.  Jut  w  1800  r. 
jako  dowodzący  armią  austryacką  w  Bawaryi, 
brał  udział  w  wojnie  z  konsularną  jnl  Fianqrą, 
lecz,  uległszy  w  bitwie  pód  Hohenlinden  dnia 
3  grudnia  1800  przewaśuej  sile  Moreau,  wrócił 
do  prywatnego  £yoia.  Mianowany  dyrektorem, 
generalnym  szkoły  Inżynierskiej  w  Wiedniu,  do- 
prowadził ją  do  kwitnącego  stano.  Kiedy  w  r. 
1805  wybuchła  nanowo  wojna  z  Frant^ą.  J. 
w  celu  wywołania  powszechnej  walki  narodowej 
uzbroił  Tyrolczyków  I  górali  i  stanął  na  czele 
armii,  aby  zatrzymać  Ney^a  i  Bawarczyków 
w  Tyrolu.  Pobiwszy  Bawarczyków  pod  Deroy 
a  doznawszy  poraiki  pod  Strubpatz'em,  mudał 
wskutek  niepowodzeń  Macka  pod  Ułmem  wró- 
cić przez  Pnsteithal  do  Karyn^  i  połączyć  się 
z  armią  swego  brata,  Karola.  Obąj  natychmiast 
(J.  na  osele  prawego  skrsydła  zjednoczonej  ar- 
mii) pomaszerowali  ku  Wiedniowi,  ale  klęska 
pod  Austerlltz,  chwiejna  polityka  Prus,  wreszcie 
pokój  w  Pressburgu  udaremniły  zabiegi  J-a  około 
nadania  wojnie  pomyślnego  obrotu.  Tyrol,  ulu- 
biona prowinoya  J-a,  lostał  utracony  dla  AnstryL 
Podozas  pokoju  J.  poświęcał  się  pracom  nauko- 
wym. Zwrócił  szczególną  uwagę  na  Styryę  i  Ka- 
ryutyę  i  w  towarzystwie  uczonych  i  malarzy 
zwiedzał  je  we  wszystkich  kierunkach.  Nie  za- 
niedbał wssakte  spraw  politycznych  i  ułotył  plan 
wojny  narodowej  w  Alpach  austryaokłeh.  Pod- 
czas nowej  wojny  z  Francyą  w  1800  roku 
dowodził  t.  zw.  , armią  zewnętrzną"  i  podburzył 
Tyrolczyków,  zmierzając  przeciwko  Oudinofowi. 
Wpoblitu  Tagliamento  spotkał  się  a  wicekró- 
lem EngenloBiem,  którego  ras  pod  Pordenone, 
a  powtórnie  pod  Sacile,  na  głowę  rozbił.  Ze 
zwycięstw  tych  niepowodzenia  arcks.  Karola  nad 
Dunajem  skorzystać  mu  nie  pozwoliły.  Od  Werony 
rozpoczął  przeto  przez  Villach  i  Oradec  odwrót, 
leci,  rozbity  d.  14  czerwca  1809  r.  nad  Baabą  przez 
Francuzów,  dopiero  przez  Komomo  dotarł  do 
Pressburga.  Otrzymawszy  tutaj  d.  5  lipca  roz- 
kaz marszu  pod  Wagram,  udał  się  tam  uatych- 
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miut^  ale  kiedy  d.  6  llpoa  1800  r.  pnysiedł 
do  Siebenbmnn,  bitwa  była  ja£  straconą  dla 
Anatryi.  Arcks.  Karol  przypisał  klęskę  opóźnie- 
niu się  J-a;  stąd  przyszło  do  ostrej  sprzeczki  po- 
między braiSmi:  dopiero  w  lisiopadsie  1810  r. 
pojednali  sie.  W  r.  1815  wreszoie  J.  dowodził  re- 
sierwą  austryaoką  nad  górnym  Henem.  Odtąd 
usunął  się  z  widowni  publicznej.  W  1817  roku 
sawa^  związek  morganatyozny  z  córką  poczt- 
mistrza,  Anną  Ploohl  z  Aussee  (*  6  stycznia  r. 
1804,  w  1884  została  wolną  panią  t.  Brandho- 
fen,  a  w  1845  r.  hrabiną  Meranu — f  4  sierpnia 
1885  r.  w  Anssee).     Dzięki  wysokiej  dbałości 

0  interesy  kulturalne  narodu  J.  cietylko  w  Au- 
atryi,  ale  w  oalyoh  Niemczech  tak  był .  popular- 
ny i  Inbiony,  jak  bardzo  nienawidzony  Metter- 
nich.  Niezliczone  piosnki  opiewają  też  w  Styryi 

1  w  Tyrolu  .księcia  Jana".  Rzekomo  wypowie- 
dziane niby  w  1842  r.  w  Kolonii  przez  aroyksięoia 
słowa:  ,Ani  Anstrya,  ani  Prusyr  tylko  jedne 
wielkie  Niemcy  są  trwałe  jak  góry* — podniosły 
jego  popularność  jeszcze  wyiej.  Wypftdkl  1848  r. 
wyrwały  go  raz  jeszcze  z  zacisza  domowego. 
Cesarz  Ferdynand  I,  opuściwszy  d.  16  maja 
1848  r.  Wiedeń,  mianował  J.  namiestnikiem 
i  powierzył  mu  otwarcie  sejma  konstytucyjnego. 
W  miesiąc  potem.  d.  37  czerwca,  niemieckie 
zgromadzenie  narodowe  we  Frankfurcie  n.  Menem 
ogłosiło  J-a  1848  r.  nieodpowiedzialnym  sarsądzoą 
(BeichsYerweser)  całych  Niemiec  i  skłoniło  go  do 
przyjęcia  tego  stanowiska.  Na  początku  swego 
zarządu  J.  czuł  się  prawdziwym  niemieckim  na- 
miestnikiem i  zarządzał  bezstronniej  dopiero  po- 
tem działać  zaczął  na  korzyść  Austryi.  Wreszcie 
d.  20  grudnia  1849  r.  powrócił  do  iycia  pry- 
watnego i  poświęcił  się  całkiem  pracom  n£y- 
tecznośoi  powszechnej  w  Styryi.  Pozostawił  sy- 
na Franciszka,  hr.  Herann  1  wolnego  pana 
V.  Brandhofen,  urodzonego  11  marca  1839  r. 
umarłego  27  maroa  1881  r.  w  Abbazyi.  od  r. 
1661  dziedziomego  członka  auBtryacldej  izby 
panów.  Pozostałe  po  J-e  papiery,  notatniki,  listy 
i  fragmenty  autobiograficzne  wyd^ł  Fournier,  p.  t. 
,Gentz  uud  Coblenzl  1801  —  1806*  (Wiedeń 
1880);  Zwiedineok  -  Sildenhorst  .Erzherzog  Jo* 
hann  im  Feldzuge  r.*1809''  (Gradec  1892).  ^■ 

TaaNepomiioen  Salwator,  ar  Oks.  aastryac- 
kl,  ks.  Toskański  (*  25  listopada  1852  r.  we 
Florenoyi — f  I89I?).  najmłodszy  sjn  wielkiego 
księcia  Leopolda  II  Toskańskiego.  Otrzymawszy 
wychowanie  w  Hofburgu,  wstąpił  najpierw  do 
batalionu  strzelców,  a  potem  do  pułkn  artyleryj- 
skiego. W  1876  r.  był  już  pułkownikiem  w  Ko- 
mornie; w  1878  r.  mianowano  go  generał -majo- 
rem i  naczelnikiem  brygady  piechoty  w  Wie- 
dniu, z  którą  w  tymże  roku  brał  udział  w  zaję- 
ciu Bośni.  W  1879  r.  został  dowódzcą  dywizyi 
w  PresBfaurgu  i  feldmarszałkiem  •porucznikiem. 
Od  1883  do  1887  r.  dowodził  8-oią  dywizyą 
w  LiozUf  dokąd  go  przeniesiono  z  powodu  bro- 
szury p.  t  .Drill  oder  Erziehon^*  (Wiedeń 


1883),  w  ktÓTCtj  dośó  szorstkiej  podd^  krytyee 
rozporządzenia  głównodowodzącego  armią  areka. 
Albrechta.  We  wrześniu  1887  dostał  niespodzie- 
wanie uwolnienie  od  dowództwa  3-oią  dywisyą 
piechoty,  poniewai  przez  stosunki  s  bnigankwi 
politykami  i  przez  otwarte  popieranie  ksf^eis 
Ferdynanda  Koburskiego  w  jego  zabiegach  o  troi 
bułgarski  wtrącał  się  samowolnie  do  polityki 
zagranicznej.    W  1889  r.  J.  zrzekł  się  wasym- 
kioh  rang  i  dostojeństw,  przybrał  nazwisko  Jar 
na  Ortha  i  wyjechał  aa  granicę.  Polabiwssy  ty- 
cie na  morzu,  wyekwipował  okręt  kupiecki  .Mar- 
gerita',  udał  się  na  nim  w  podróż  naokoło  ńwia- 
ta  ł  w  1891  r.  u  brzegów  Ameryki  południowi  . 
podobno  utonął.  Posiadał  zdolności  kompoaytw^ ' 
skie.    OpróoB  wymienionej  broszury  J.  napisd ' 
jeszcze:  ,Betracbtnngen  iiber  dia  Organisatioi  ■ 
der  osterreichisohen  ArtłUerie"  (Wiedeń  1876} 
i  sOeschiohte  des  K.-K.   Linlen  -  Infanterie  •  B»> 
giments    Erzherzog  Wilhelm  nr.  12'  (tazale, 
1877—80,  2  t.).  ta- 
jali I  Tzimiskes,  cesarz  bizantyjski  (*  r. 
926  w  Hierupolis  nad  Eufratem — f  976  w  Koi- 
stantynopolu),  panował  od  969  do  976.   Ze  stro- 
ny matki  był  krewnym  cesarza  Nicefora  U  Po- 
kąsa, za  którego  rządów  odznaczył  się  nfejedio- 
krotnie  w  wojnach  z  Arabami.  Roagoryczosf 
pozbawieniem  komendy,  J.  posłuchał  namów  po- 
waśnionej  z  mężem  cesarzowej  Teofany  i  przy 
jej  pomocy  w  nocy  z  10  na  11  grudnia  r.  909 
zamordował  cesarza,  poczem  sam  na  tron  mtą- 
pił.    Z  czynów  jego  wojennych  nąj  ważniej  szyn 
było  odparcie  najazdu  księcia  kijowskiego  Świa* 
tosława,  który  poniósł  klęskę  pod  Silistryą  (971). 
odzyskanie  krajów  nad  Dunąjem,  ktdry  odt^ 
stał  się  znów  granicą  północną  państwa,  ode- 
branie ziem  syryjskich  i  Mezopotamii,  na  potni 
aż  do  Berytu,  na  wschód  aż  do  Nisibis.  J. 
umarł,  otruty  z  polecenia  ministra  BaBiliasa, 
z  którym  się  był  poróżnił. 

Jan  n  Komnenos,  eesarz  bizantyjski  (* 
1088~ł  1143  w  Cylicyi),  dzięki  łagodnoAd  swej 
zwany  Kalojoannes  (Jan  Uroczy),  syn  najstzr 
szy  Aleksego  I,  panował  od  U 1 8  do  1 143. 
Był  bratem  kronikarki  Anny  Komneny;  w  1104 
zaślubił  Św.  Irenę.  D.  16  sierpnia  1118  wslą- 
pił  na  tron  po  ojcu,  pomimo  intryg  matki  awc^ 
Ireny,  i  siostry.  Anny.  Anna  z  mężem  nknli 
przeciwko  niemu  spisek,  spełzły  na  niczem;  spi- 
skowi akarani  zostali  konfiskatą  majątków.  J. 
był  niezmordomnym  wojownikiem.  Biądy  jegs 
wewnętrzne  odznaczają  się  słabą  dsiałalnośoią 
prawodawczą  w  porównaniu  z  panowaniem  Ale- 
ksego 1  Manuela;  zasługuje  na  uwagę  to,  że  zniósł 
karę  śmierci.  Na  polu  ekónomioznem  skierował 
działalnośó  swą  przeciwko  Wenecyanom  i  pn- 
bował  znieśó  przywileje,  przyznane  im  przez 
bullę  złotą  z  r.  1082.  Odmówił  doży  zatwier 
dzenia  tych  przywilejów  i  wypędził  Weneeyaa 
z  ich  dzielnicy.  Walkę  ekonomiczną  skom]^- 
kowała  wojna;   J.  zawarł  przymierze   z  Oe> 
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noą  i  stiiTał  sig  odebrać  WeneoyftDom  Dal- 
macy^  (1119—20).  Wenecyańie  odnleńli  jednak 
Bwycięstwo  na  morsu,  spustoszyli  Cyklady,  Spo- 
rady  i  braegi  Peloponesa  }  zajgli  wyspy  Jońskie. 
Wojna  ta  krępowała  J-a  w  walce  z  barbarzyńskimi 
s^adan^i:  to  tel  ustąpił  wreszcie  i  przywrócił 
bullę  I  1083  r.  W  admlnistraoyi  dopomagał  mn 
daielnie  minister  Azucha,  n  pochodzenia  Turek. 
WiękSEii  część  iyoia  spędził  J.  na  granicach, 
wojując  ciągle,  przez  pierwszą  połowę  panowa- 
nia w  Europie,  prses  drugą  w  Azyi.  Na  półno- 
cy ndtAo  mu  alę  ztainać  potęgę  Pieozeniegów, 
snacznie  jnft  zresztą  osłabionych  od  najazdu  w  r. 
1047.  W  r.  1122  zwyoięłył  ich  pod  Berrheą. 
W  latach  następnych  pokonał  Serbów  (1123) 
i  Węgróv  (1124),  sprzymienonych  pod  Belą 
Unuem  J  Stefanem  n.  Po  saiegnanin  niebez- 
pieczeństwa I  tej  strony  J.  podąiył  do  Azyi, 
aby  odeprzeć  Turków  Seldźuków.  W  r.  1119 
i  i  120  odebrał  im  Laodyceę  i  Sozopolls;  pomię- 
dzy 1126  a  1187  odpychał  ich  ooraz  dalej  i  od- 
bierał, im  dawne  adobyese.  W  r.  1187  sąjął 
ozęńć  Armenii  i  przyłączył  ją  do  swego  państwa. 
Przez  Armenię  zetknął  się  z  Rajmundem  z  An- 
tyochii,  który  musiał  aię  uznać  za  jego  wassala. 
Wnu  I  Rajmundem  sorganisował  wyprawę  prze- 
ciwko Tarkom  i  Atabekom  w  Syryl.  Zmarł  w  Ana- 
zarbie  w  Cylloyi,  wskutek  rany  otrzymanej  na 
polewaniu.  Koronę  przeznaczył  młodszemu  sy- 
nowi, Maauelowi,  wyklnoiąjąo  od  niej  stanaego, 
Izaaka. 

Jan  m  Dttkas  Yatatzea,  eesari  Nioei  (* 
w  Didymotyoe  w  Tracyi  w  1193— t  1255).  Po- 
cbedaił  z  rodziny  Dnkaaćw;  przez  ms^eństwo 
z  córką  Teodora  Laskarysa,  Ireną,  stał  się  jego 
oaatępoą  na  tronie  nicejskim  (1222).  Ale  dwąj 
bracia  Teodora,  Alekay  i  laaak,  i  młodaia  oór^ 
ka  jego,  Kndokaya,  zaprotestowali  przeciwko  wstą- 
pieniu na  tron  J-a.  Solironili  się  do  Roberta 
z  Namom  i  skłonili  go  do  wojny  z  cesarzem. 
J.  zadał  im  oięMcą  klęskę  pod  Poemeneaon 
(132S^  wziął  obu  braci  do  niewoli  i  kazał  im 
ooiy  wjhipió.  Wydarł  następnie  państwu  Ła- 
oińakiema  jego  posiadłości  aayałyckie.  Flota 
J-a  panowała  nad  wschodnią  ozęńcią  morza  Śród- 
ziemnego, zdobyła  Lesbos  i  Rodos  i  blokowała 
coraz  szczelniej  Konstantynopol.  Przez  oias  jakli 
tcąyioał  go  w  szachu  Jan  z  Brienne,  który  yi  r. 
1288  wszedł  do  Łampsakn;  flocie  jego  nie  udały 
się  ataiki  na  Kandyę;  wreszcie  znalazł  wtedy 
sprzymierzeńców  w  osobie  Asana  n,  króla  Bul- 
garyi,  i  despoty  Epiru.  Przy  ich  pomocy  zdo- 
był Oallipoli  (1236)  i  zbudował  twierdzę  przy 
wejieia  do  Dardanellów.  Zaczęto  oblegać  Kon- 
Btantynopol  o^  strony  lądu  i  morsa;  Jan  z  Brieu- 
ue  zadał  jednak  kilka  klęsk  Grekom  i  zmusił 
ich  do  zaniechania  oblężenia.  W  tym  samym 
osasie  Bulga^rowie  opudoili  J-a.  któiy  sawwł 
wtedy  przymierze  z  cesarzem  niemieckim  Fry- 
deryki em  U.    W  r.  1237  umarł  Jan  z  Brienne; 

pon(iiam>  ^epowedaeń  pod  Konstantynopolem, 
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Stał  się  snów  nnźajm  dla  fiacinoików.  Zebrali 
oni  wtedy  przeciwko  J-owi  wszystkie  siłys  Eal- 
duiti  n  zaatawit  uajoenuiejBse  relikwie  i  udał 
się,  błagając  o  poinoc>  do  Europy^  papie£  ppparł 
go  energioznJe,  pozyskał  wtadzców  węg^rskioli 
i  Bułgarów.  Ka  WscłiOflsje  snaleziono  nąv0l 
sprzymierzeńców  #  (iióbie  Eumanów.  Skiltilk 
tycli  wazystkich  wyftiłków  był  dla  J-a  fjitalny: 
pobity,  stracił  T&urulon,  klucz  do  Bizancynm^ 
!  opućoió  musiał  sóuhycse  europejskie  (1S40). 
Przez  ostatnie  lat  15  J.  był  bardzo  czynny;  frj- 
rzekł  się  jednak  zdobycia  IConstantynopola  i  n- 
jął  aię  tylko  umoouiciiiem  awego  stanowiska  w  Eu- 
ropie. Wystąpił  z  interwenoyą  w  Epirze,  gdzie 
się  wtedy  tooiyła  wojna  domowa  pomiędzy  de- 
spotą Teodorep,  jego  bratam  1  synem.  «^ 
jął  stolii»9  Epiru.  Tosealonlkę,  !  osadził  w  ^^j 
syna,  Teodora  Jana  (124B).  Wmieszał  się  tefi 
do  spraw  Bulgaryi  po  śmierci  Aeatia  II  (1241) 
i  zaj^ł  cz^ii  Macedonii,  3koplie  i  Mielnik.  Pr&< 
cował  joad  odosobaieoiem  Konstantynopola  ^a 
drodse  dypIomatycaa«!}:  lawaił  prtymiene  z  z^* 
tanem  Ikonium  i  przeRslcodził  zawarciu  niałieu- 
stwa  pomigdzy  córką  sułtana  i  Balduiuem  II; 
zaczął  układy  z  papieżem,  nie  tyle  w  intenoyi 
Unii  Kojioloła^  ile,  łeby  odoiągoąó  pafiieU  od 
BalUift.  ^  iprydała  owoedt  odi^tti^ 

Tsurulou  I  flW^I^PltL  ^  niedalekiej  przyszłości 
KoDBtantytioiilbTa  imierj  jego  tylko  stanęła  ita 
przeszkodzie. 

Jaa  iiy  Laskaris,  cesarz  Nioei  (*  1250— -f 
po  iśB^)^  zyaem  ^ttodora  laAaiiza  t  Be* 
leny,  cńrki  Asana  II  Bułgarskiego;  wstą^  na 
tron  w  r.  I2!)8,  po  śmierci  ojca,  pod  opfeką 
Jerzego  Muzalooa  i  patryarehy  AracniuBza.  Ale 
Mioliał  PaLeolop>  w&Hs  najemników  łaoiastcioh, 
zbnntav^<łę  |>rseolwko  Muzalonowi,  który  zo- 
stał zamordowany.  Michał  stał  się  wtedy  opie- 
kunem J-a,  współoesarzem  i  wreszcie  sam  się 
kazał  ukoronować  w  Nicei  (1258).  Patryarcha 
Arseniusz  usung^t  się  do  klasztoru.  Zajęcie  Kon- 
stantynopola w  r-  1261  odbyło  się  jeszcze  paii|r' 
okrzyka(dł  na  cseśd  cesnrsów^  Jlit^bała  i  JKUk, 
Po  uroczystym  wjeidzie  do  ŚcDBtiintyaopola  3Ci- 
cbał  kazał  J-a  oślepić, 

Jan  V  PaLeologos,  cesarz  bizantyjski  (* 
1332— t  1390).  Byi  aynem  Androaika  III;  wstą- 
pił na  tron  po  ojcu  w  jod  opii^  lU^U^ 
Anny  Sabaudzkiej,  i  JF^  Kllttt«blfeaa.  ^ 
był  zrazu  łyczliwy  Annie;  podra^uioay  j&dui^k 
prz6B  intrygi  jej  otoczenia,  które  go  uważa- 
ło za  zbyt  potęCnego.  zwrócił  aię  przeciw- 
ko niej  i  ogłosił  się  0«MXX«n|  Ęmię^/m.  J[»^ 
na  VI  (ob.).  Wybubty  titeroizfta 4oi^^ 
Kantakuzen  wezwał  na  pomoc  Serbów^  Anna 
—  sułtana  Oaraanów.  Mieszkańców  cesarstwa  na- 
jeźdźcy rabują,  porywają  i  sprzedają  w  Aayt; 
prowincye  i  mlnstą  vp.B4ą3ą,  v  łcęoe.  .3ei;bńw 
i  Clenaeńcsyków.  Wmś^  KMtitaktut&a. 
Konaiantynopot ;  Anna  rozpoczęła  z  nim  układy 
(1346).    Zgfidzouo  aię,  ^  Kaptakuzeu  będzie 
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panował  do  pełnoletności  J-a,  i  j.  do  1865. 
Po  upływie  tego  ozasa  Kantakuieu  nie  okasał 
obęci  UBtąpienia  miejaea  J-owi.  Wojna  wybuchła 
nanowo.  Kantalcusen  akonfiakował  dobra  J-a 
i  zastąpił  go  swoim  synem  Maciejem  (18&4). 
J.  nzyskał  pomoc  (łenneńozyków  i  zajął  Kon- 
stantynopol. Walkę  zakończono  układami:  J. 
i  Jan  VI  mieli  panować  razem,  Maciej  zachował 
tytuł  cesarza  i  otrzymał  Adryanopol.  Wkrótce 
Kantakozen  usunął  się  do  kbMStom,  Maciej  tei 
abdykował  i  J.  sam  wreszcie  został  przy  wła- 
dzy. Wplątał  siQ  zaraz  w  wojnę  z  Tnrkami, 
którzy  w  r.  1360  zajęli  Adryanopol.  J.,  bez  woj- 
ska i  pieniędzy,  udał  się  na  Zaobód  błaguó  o  po- 
moc i  atutować  za  wojną  krzytową.  Widziano 
go  w  Bzymie  (1369),  gdzie  wyrzekał  się  schizmy 
przed  Urbanem  V,  we  Franoyi  południowej, 
w  Weneoyi,  gdzie  się  nawet  dostał  do  więzienia 
za  długi.  Zwrócił  się  o  pomoc  do  synów;  An- 
drottik,  WBpółoesarz,  który  nie  pragnął  powrotn 
ojca,  odmówił,  Manuel  za  to  przysłał  mu  pie- 
niędzy. Po  powrocie  J.  wydziedziczył  Audroni- 
ka  i  mianował  następcą  Manuela.  Andronik  udał 
się  wtedy  do  Turków,  zaprzyjaźnił  się  z  synem 
sułtana  Mnrada  1  obadwaj  postanowili  pozbyó  się 
swych  ojców  (1 374).  Murad  dowiedział  się 
o  tem  i  kazał  syna  swego  ońlepió;  Andronik  lo- 
su tego  uniknął,  udając  się  pod  opiekę  Genueń- 
czyków, którzy  w  r.  1875  weszli  do  Konstanty- 
nopola i  osadzili  go  na  tronie.  J-a  zamknięto 
w  więzieniu,  skąd  uciekł  do  sułtana.  Przy  je- 
go pomocy  wrócił  do  Konstantynopola.  Andronik 
zań  otrzymał  resztę  państwa  w  Suropie  (1379). 
Odtąd  i.  był  na  łasoe  sułtana;  muaiał  mu  pła- 
ció  daniuę  i  jednego  z  synów  dad  Jako  zakład- 
nika. ZuDsił  bez  protestu  wszelkie  upokorzenia; 
zaprzestał  naprawiać  fortyfikacye  Konstantyno- 
pola, bo  taki  był  rozkaz  sułtana  Bajazeta.  Syno* 
wi  swemu,  Manuelowi  II,  zostawił  państwo  w  zu- 
pełnym rozkładsie. 

Jan  VX  KantakuzeuoB,  cesarz  bizantyjski 
(+  1383),  jui  za  Androników  II  i  III  wywieri^ 
jako  wódz  i  mąd  stanu  wielki  wpływ  na  spra- 
wy państwa;  po  śmierci  Andronika  III  (1841) 
objął  regencyę  nad  synem  jego  Janem  V.  W  r. 
1341  ogłosił  się  cesarzem  i  po  długiej  walce 
z  matką  Jana  V,  Aucą,  utrzymał  się  na  tronie 
do  1354  (ob.  Jan  V).  Po  złożeniu  korony  wstą- 
pił do  klasztoru  w  Manganie,  gdzie  pod  imie- 
niem Christodalosa  napisał  historyę  apologetyoz- 
ną  swoich  czasów  (wyd.  Schopena,  Bonn  1828— 
32,  3  tomy).  Ułożył  też  kommentarz  do  Etyki 
Arystotelesa  i  pisał  przeciwko  Żydom,  Mahome* 
towi  i  Koranowi.  Ułożony  w  1699  przez  Jana 
Komnena  Ayciorys  J-a  wydał  Łoparew  (Peters* 
burg  1888). — Por.  Parisot  ,Gantacus6ne,  homme 
d'ótat  et  histcrien*  (Paryft  1845). 

Jan  Vn  Paleologos,  cesarz  bizantyjski  (* 
(*  1360— t  1410),  wnuk  Jana  V,  syn  Andronika, 
bratanek  cesarza  Manuela  II;  w  kwietniu  1890 
wydał  władzę  swemu  dsiadkowi,  we  wrześniu 


jut  ją  jednak  utracił.  W  grudniu  1898  a  po- 
mocą tarecką  zmusił  stryja  swego  dó  podaielft* 
nia  I  nim  tronu;  wspólne  rządy  te  trwały  je- 
dnak tylko  do  1402,  w  ktńiym  Manuel  wysiał 
go  na  wyspę  Lemnos.  W  r.  1407  J.  otnymał  pas 
ziemi  przy  brzegach  TesBalii  i  Macedonii,  który 
mu  jednak  Turoy  wkrótce  wydarli.  WstąpB 
wtedy  do  klaaitom,  gdaie  nletingo  nmarł. 

Jan  Vin  Paleologos.  cesarz  bisantyjskf 
(*  1391— ł  1448).  syn  cesarza  Manuela,  Watąpil 
na  tron  po  ojcu  w  1425.  Udakany  bardzo  pnea 
sułtana  Murada  II,  powzi^  myśl  zdobycia  sobie 
pomocy  Zachodu  przez  unię  Kościoła  greclrieg4 
z  rzymskim  i  w  tym  celu  w  1487 — 89  wziął 
udział  osobisty  w  soborze  w  Ferrarze  i  Floren- 
oyi.  Wakutek  porozumienia  z  nim  papiei  Snge- 
niusz  IV  skłonił  króla  polskiego  i  węgierakie- 
go,  Władysława,  do  wojny  i  Turkami.  Klęska 
i  śmierć  Władysława  pod  Warną  (dnia  lO  go 
listopada  1444  r.)  zostawiły  J-a  w  poprzedniem 
położeniu  i  zmusiły  go  do  płacenia,  jak  dawniej, 
Turkom  daniny.  Klęska  wodza  węgierskiego 
Hnnyadego  (19  paźdi.  1448)  przyśpieszyła  npa- 
dek  Konstantynopola;  J.  nie  dożył  tego,  umarł 
bowiem  81  października.  Następcą  jego  był 
brat  Konstantyn  XL 

Jan  Cicero,  elektor  brandenburaki  (*  1456  r. 
w  Attspach  —  f  1499  w  Arneburgu).  Od  1470 
był  namlestnildem  Marchii  Brandraburaki^  ta 
rządów  ojoa  swego,  Alberta  AehilleBa;  w  1480  le- 
stał  elektorem  brandenburskim,  księstwa  sal  fraa- 
końskie  oddzielono  zupełnie  od  elektoratu.  Rozgo- 
ryczone przeciwko  ojcu  jego  Stany,  które  ma  pnez 
długi  czas  odmawiały  podatku  lennego  na  zaAlu- 
biny  Małgorzaty  saskiej,  zjednał  sobie  wkrótoe 
przez  wytępienie  ryoerzy-rozbójników  i  sprawie* 
dliwe  rządy.  W  poli^ce  zagranicznej  zadawał* 
nli^  się  drobnym  zyskiem,  nie  lubiąc  rysyko- 
waó.  Zrfekł  aię  swierzchniotwa  lennego  nad 
Pomorzem  za  przymierze  i  zapewnienie  następ-: 
stwa  w  rasie  wygaśnięcia  domn  kafąftęc^;- 
zasłużył  się  poparciem  studyów  humanlstyonyeh 
w  Marchii;  sam  był  niezłym  łaotnnikiem.  Zabie- 
rał się  do  założenia  uniwerBytetu  we  Frankfur- 
cie n.  O.,  śmieró  jednak  stanęła  mn  w  tem  na 
przeszkodzie. 

Jan,  margrabia  brandenbursko  -  kistrsyńaki 
(*  1513— ł  1571),  drugi  syn  elektora  Joachima^ 
1  brandenburskiego;  po  ńmierei  ojoa  (1585)  otray-' 
mał  wschodnią  czę^ó  Brandenburgii,  w  1537  aa- 
prowadził  w  swych  ziemiach  reformaoyę.  Pod- 
czas wojny  szmalkadzkiej  przyłączył  się  do 
wojsk  cesarskich,  w  tem  przekonaniu,  ie  ibonto- 
wani  ksiątęta-będą  ulcarani,  stosunki  wyznaniowe 
jednak  utrzymane  w  poprzednim  stanie.  W  bitwie 
pod  Mfllilberg  (1547)  odegrał  rolę  dosyó  wybitną. 
Zapóźno  błąd  swój  pozni^.  Zawarł  wtedy  Btoannld 
z  Maurycym  aasUm;  nie  wytrwirf  w  nich  jednak 
i  wrócił  na  stronę  cesarską.  W  słutbie  Karola 
bi^  udaial  w  wojnie  a  Fnncyą.   Zaałnftył  si^I 
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krąjowi  swojema  Jako  oasoiędny  i  dbały  o  do- 
bro poddanych  adndnlatrator. 

iTan  Joriy.  >  pny domkiem.  Oeeonomns, 
elektor  brandenburski  (*  1526  —  f  1598),  po 
ńmieroi  ojoa,  elektora  Joachima  n,  i  stryja,  Ja- 
na kistrsyńskiego  (1571),  połąoiył  w  swyob  rę- 
ku liemie  brandenburskie.  Odinaosał  się  suro- 
woAoią  i  oaioaodnoioią,  i  zabrał  się  energicznie 
do  usuwania  nadotytS,  jakie  się  za  rządów  oj- 
ca wkradłyi  zdołał  teA  spłaoió  znaczną  ozęśó 
długów  Joacbima  n.  Stanom  Marcbii,  które 
wnięły  na  siebie  aphtoenie  1  miliona  talarów, 
sapewnił  towne  przywileje  i  nadał  niektóre  no- 
we.  Był  gorliwym  luteraninem  i  nie  ohdał 
wchodzić  w  iadne  stosanki  z  kalwiolzmem  we 
Franoyi  i  Hollandyi,  co  nawet  szkodziło  nieco 
jego  polityce  zagranicznej. 

Jan  ^gmnnt,  elektor  brandenburski  (*  1672 
—  ł  1610),  syn  elektora  Joachima  Fryderyka. 
Za  jego  rządów  znacznie  powiększyło  się  ele- 
fatorstwo  na  mocy  dawnych  praw  spadkowych: 
po  wygańnięciu  linii  ksiąląt  na  Juliohn  i  Kli- 
vi],  c«ęśó  leh  posiadłości  (Kliwia  i  Rayensburg) 
pnessła  w  posiadanie  Brandenburgii  (1614). 
W  r.  1612  przyłączono  do  niej  faktycznie  dale- 
ko ważniejszy  nabytek,  Prusy  Wschodnie.  We- 
dług praw  familijnych  i  układu  speoyaluego  po 
ńmieroi  ostatniego  księcia  pruskiego  (a  rodu 
Albreobti^  siostrseńca  Zygmnnta  I),  obłąbinego 
Albrechta  Fryderyka  (1618),  tron  przechodził 
na  J-a,  jako  męfia  jego  najstarszej  córki,  i  on 
tel  objął  zarząd  Księstwa  po  swym  ojcu  Joachimie 
Fryd.  (f  1008).  Stany  Pruskie  jednak  opierały 
adę  eneigionUe  .tyranii  brandenburskiej'  i  chcia- 
ły zamłenió  Prusy  Wschodnie  na  prowinoyę 
Peleki.  Dopiero  po  przelaniu  na  J-a  i  jego 
dwóch  braci  praw  dziedzicznych  do  Księstwa 
Praskiego  pnez  sejm  s  r.  1611,  oraz  po  zło- 
ftenin  pnei  brandenburozyka  hołdu  Zygmun- 
towi m  w  Warszawie  d.  16  listopada  1611  r., 
udało  się  J-owi  groźbą  uftycia  przemocy  skłonió 
Fmsaków  do  posłuszeństwa.  W  1613  J.  prze- 
eiedł  na  kalwinizm,  co  wibndaiło  wielkie  nieza- 
dowolenie w  jego  Interańskioh  poddanych.  W  r. 
1614  wydał  edykt  tolerancyjny,  zapewniający 
dońó  nnaosne  swobody  wyznawcom  innych  wy- 
snań. 

Jan  Władjsław,  car  bułgarski,  ob.  Bulga- 
rya  —  dzieje. 

Jan  Adeń  I — IH,  oarowie  bułgarscy,  ob. 
Aaienowie. 

Jan  LaksenbnrBkl,  król  czeski,  syn  Henry- 
ka, hrabiego  na  Luksenburgu,  późniejszego  oe- 
sans,  Henryka  yU,  i  Mi^gonaty  i  Brabantu 
C  10  sierpnia  1296  — t  18^6).    W  r.  ISIO  ob- 

diiedziczny  Luksenbui^  i  na  byczenie  sta- 
nów czeskich,  Ictóre  porozumiały  się  z  ojcem  J-a 
za  pośrednictwem  Konrada  a  Erfurta.  opata  zbra- 
idawskiego,  przez  małżeństwo  swoje  z  Elżbietą 
eiyli  Eliszką,  córką  Wacława  II,  króla  czeskie- 
go, w  Spine  dokonane,  sti^  się  młody  hrabia 


I  królem  <»eskim,  a  iłotywsay  ojon  hołd  lenno- 
dci,  otrzymid  proporaee  królestwa  Czeskiego. 
Z  Kolmaru  wyruszył  J.  przez  Norymbergę  1  Cheb 
do  Czech,  gdzie  w  Pradze,  wspierany  przez  Ml- 
ónijczyków,  panował  Henryk  korntański,  oieoio- 
ny  z  siostrą  Eliszkl,  Anną.    Pod  Kotną  Horą 
starły  się  wojska  J-a  s  wysłanym  z  Pragi  huf- 
cem Korutańczyków  Henryka  z  Anfensteinu,  któ- 
ry otrzymał  zwycięstwo.   J.,   zamiast  obleds 
przychylny  Korutańczykom  Kolin,  jak  to  z  po- 
czątku zamierzał,  nakazał  pochód  ku  Pradze, 
gdzie  niebawem  zbrojni  jego  rozłoiyli  się  obo- 
zem.   Bawiący  w  Pradze  kapelan  Eliszki,  Beren- 
garyusz,  polecił  trzykrotnie  uderzyó  w  dawony, 
wywołując  tern  rokosz  zbrojny  mieszczan,  któ- 
rzy siekierami  wyrąbali  bramę  przy  ko&ciele  św. 
Franciszka  i  wpuścili  do  miasta  wojowników 
J-a.    Przerażony  nagłym  napadem  Henryk  ko* 
rutański  schronił  się  na  ,Małą  Stronę",  a  nie- 
pokojony przez  pana  z  Lipy,  począł  rokować 
z  królem,  który  mu  zapewnił  bezpieczny  z  ro- 
dziną na  Komtany  powrót. — W  dzień  Bożego 
Narodzenia  1310  r.  król  przyjmował  przysięgę 
od  stanów  i  wystawił  dokument,  zapewniający 
szlachcie  i  mieszczanom  wszystkie  ich  swobody 
i  przywileje.    D.  7  lutego  1811  r.  arcybiskup 
mognnoki,  Piotr,  namaścił  J-a  i  uroczyście  go 
wraz  z  małżonką  koronował.  Na  zjeździe  w  Che- 
bie  z  Fryderykiem  Pięknym,  ks.  anstryackim, 
król  wykupił  będące  u  niego  w  zastawie  Mora- 
wy za  30  000  grzywien  i  wytępił  łupiących  tam 
łotrzyków    rycerskich,  następnie,  powróciwszy 
do  Chebn,  zastawił  za  20  000  grzywien  Fryde- 
rykowi ,    landgrafowi  Turyngii   i  margrabiemu 
Miśnii,  ziemię  Plisieńską  (Pleissnerland).  oraz 
miasta  rzeszy:  Altenburg,   Zwickau  i  Chemnitz. 
Margrabia  zatrzymał  sobie  Launy,  na  pewność 
mającej  wypłacić  się  summy.    Niesnaski  w  Pra- 
dze baronów  Drslawiców  a  miesaozanami  Puscha- 
mi,  przypłacone  śmiercią  Procka  z  Pottensteinów 
i  mieszczanina  Peregrina  Puscha,  król  nałoże- 
niem pokuty  kościelnej  uśmierzył.  Mianowany 
wielkoraądaoą  Henryk  z  Lipy    dopuszczał  się 
nadużyć,  pnywłaszozi^  sobie  albo  też  zastawiał 
zamki  królewskie  i  z  kopalni  kutnohorskiej  do- 
starczał jeno  miesięcznie  szesnaście  zamiast  od 
500  do  600  grzywien  srebra.    Król,  zamierza- 
jący pomódz  ojou  swojemu,  Henrykowi  VII,  we 
Włosseoh,  nie  mógł  usunąć  a  nraędu  wiarołom- 
nego dostojnika,  nawet  uczynił  go  wodzem  wy- 
prawy przeciw  Maciejowi  z  Trenczyna  na  Sło- 
wacozyźnie.    Wojna  ta,  mimo  pomocy  Frydery- 
ka Pięknego,  a  którym  król  zawarł  przymierze 
w  Passawie  (17  kwietnia  1312  r.),  zakończyła 
się  niefortunnie  klęską  Czechów,  przy  oblężeniu 
Holioza.    Po  śmierci  Henryka  VII  we  Włoszech, 
król,  pozbawiony  nadziei  co  do  elekcyi  swojej 
w  Niemczech,  przystąpił  do  stronnictwa  Ludwika 
Wittelsbacha  bawarskiego,    zwabiony  obietnicą 
uzyskania  Brandenburgii.    Ody  Henryk  z  Lipy 
wydał  aa  Henryka  ks.  jaworskiego  siostrę  kró- 
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łowej,  aapisająo  sieciowi  ihfaflto  Hradec,  król 
kazał  go  uwięzld  przes  Zajioa  b  Waldeka.  Wy- 
wołało to  rokoBS  magnatów  ozeBkioh  pod  prze- 
wodem Jana  se  Stratny,  który,  pokonany  przea 
króla  w  bitwie  pod  Eosteloem  naićC  Orlloą  (d.  1 
lutego  1816  r.),  padł  śmiercią  walecznych.  Na- 
stępnie miasto  Budyń  etało  Bię  zdobycsą  królew- 
8kt|.  Balduiń,  biskup  trewirski,  i  Piotr,  aroy- 
biskup  mognnoki,  przywiedli  do  skutku  pokój 
ml^diy  walczącymi.  Królowa  powiła  w  tym 
oaaaie  pierworodnego  syna,  Wacława.  J.,  śpie- 
saąo  do  Niemiec  a  pomocą  Ludwikowi  bawar- 
akiemn,  walczącemu  z  Fryderykiem  Pięknym, 
powierzył  rządy  w  Czechach  Piotrowi,  arcybi- 
skupowi moguneklemu.  Ten  atoli,  obwiniany 
przez  lawistnych  magnatów,  opuiSoił  Czechy. 
Królowa  EUazka,  przy  pomocy  Konrada,  biskupa 
ołomunieckiego,  i  innych  panów,  objgła  rząd^, 
prosząc  męta  przez  posłów,  aby  powrócił  do 
kraju.  Wojna  domowa  między  magnatami  nie 
ustawała.  Powrócił  król  z  Niemiec  i  na  czele 
najętego  tołdaotwa  zdobył  zamek  Tateo.  upoko- 
rzył Zdzisława  ze  Btemberga,  poniszczył  majątki 
Wilhelma  z  Landsztynu  t  na  początku  r.  1318 
bawił  jud  z  królową  na  Morawach.  Magnaci  ze 
atronnictwa  pana  z  Lipy  przystąpili  do  rokosEU 
w  Zwikowie,  skąd  wzywali  Fryderyka  austryao- 
kiego,  łudząc  go  obietnicami  wybrania  go  na 
króla  czeskiego,  a  zapewnieni  co  do  pomocy, 
poczęli  się  układaó  a  królem  w  Brnie,  lecz  obeo 
ny  tam  pan  z  Lipy  zerwał  układy^  oznajmiąjąo, 
te  nie  motna  ich  prowadzló  bea  współudziału 
Fryderyka  anstryackiego.  Ludwik  bawarski,  dba- 
ły o  swojego  sojusznika,  zdołał  go  w  końou  przy- 
wieńd  do  pokoju  z  rokoszanami.  Król  jednak 
musii^  prsywróoió  panu  a  Lipy  ursąd  podkomo- 
rzego. Ten,'  wledząo,  te  królowa  mu  nierada, 
usiłował  ją  porótnió  z  małżonkiem,  głosząc,  ja- 
koby Eliszka  zamierzała  posadsió  na  tronie  ma- 
łoletniego syneczka.  Między  inneml  rozsiewano 
wieSci,  te  król  traktuje  z  Ludwikiem  bawarskim 

0  wymianę  Czech  na  Palatynat.  Oburzona  rze- 
komemi  układami  męta,  Eliszka  zagroziła,  że 
pójdzie  z  nim  na  ostre,  gdyby  nie  zechciał  za 
niechaó  tak  haniebnego  zamiaru.  KrÓI  kazał 
awięzió  tonę  w  Melnikn,  a  maluczkiego  króle 
wicza  aatrzymaó  w  aamkn  lokeckim  pod  pieczą 
dwóch  nianiek;  następnie  udał  się  na  Morawy, 
gdzie  odebrał  hołd  od  Mikołaja,  księcia  opaw- 
skiego (8  lipca  1813).  Mieszczanie  jednak  spro- 
wadzili Eliszkę  do  Pragi,  dokąd  zawitał  i  król 
z  SOO-u  jezdnymi;  zająwazy  zamek,  niebawem 
z  niego  ustąpił,  zatrwożony  wieścią  o  przyby- 
ciu posiłków  od  Piotra  Kosenberga,  zamierzają- 
cego bronió  królowej.  Nie  pozostało  nic  inne- 
go królowi,  jak  pogodzió  się  pozornie  z  toną 

1  óciągnąć  z  miasta  znaczne  summy  pieniętne, 
których  potrzebował  na  wyprawę  do  Polski,  po 
duszczony  do  niej  przez  zakon  krzyżacki.  Inne 
atoli  wypadki  zwróciły  jego  uwagę  w  stronę 
Brandenburgii,  gdzie  po  śmierci  ostatniego  z  As- 


kańczyków,  margrabiego  Waldemarft,  przypAdia 
koronie  czeskiej  ctędó  posagu,  dana  niegdyś 
przez  Otokara-  II  jednemu  z  Ask^ozykdw,  ktt^ 
ry  się  był  otenit  z  siostrą  jego,  Beatryoaą.  Skła- 
dała aff  ta  ozęóó  a  mlaat:  Bndzlśzyna,  KamieA- 
ca  (Kamena)  i  Ltbaw^  (Loebau).  9yn  Be&tty- 
czy,  Henryk  ks.  jaworski  i  pan  na  Filrstenber- 
gu,  zrzekłszy  się  iiroszczeń  do  Schedy  po  mat- 
ce, otraymał  od  króla  Zgorzelioe  i  Źytawe  aa 
19000  graywlen.  Ludwik  bawarski,  potrsebn- 
jący  ciągle  pieniędzy,  nadał  królowi  Badsiazyn 
na  prawie  lennem  (13  września  1320  r.).  W  cią- 
gu lat  1821  —  1323,  bawląo  król  dwukrotnie 
w  dziedzicznym  Luksenburgu,  omało  tycia  aa 
turniejach  nie  stracił.  Pomagał  J.  Ludwikowi 
bawarskiemu  w  wojnie  a  Fryderykiem  Pięknym, 
który  pokonany  został  pod  M&hidorf  HA  lewym 
brzegu  Innu^  wzięty  do  niewoli  i  osadzony  w  larnks 
Trausnitz  nad  Baabą,  gdy  brat  jego,  Henryk,  stał 
się  jeńcem  króla  czeskiego,  który  go  uwięził 
w  KrzyWoklacie.  W'  Ratysbonie  (1822)  otrzy- 
mał król  od  Ludwika  bawarakiego  przyraecaony 
przed  3'ma  laty  Cheb  i  miasta  rzeszy:  Altea- 
burg,  Zwiokau  i  Chemnitz,  tudzież  prawo  pobie- 
rania oła  cesarskiego  w  zamku  Bacharach.  Cór- 
kę swoją,  Outę  {*  1316  roku),  J.  zaręczył  Fryde-  ; 
rykowi  miónijskiemn,  a  łudząc  papłeta,  Jana  I 
XXII,  rzekomą  kmcyatą  do  Palestyny,  usysksł  | 
od  niego  bullę  na  zbieranie  dziesięciny  w  Cze-  j 
chacb,  na  Morawach  i  w  Luksenburgu  (1325  r.). 
W  Paryża  zostawił  przy  dworze  Karola  IV  Pięk- 
nego, syna  swojego  Wacława,  który  na  bierz- 
mowaniu otrzymał  imię  Karola  i  kształcił  sif 
później  w  tamtejszej  wsseohnioy.  Zerwał  ból 
z  Ludwikiem  bawarskim,  który  mu  nie  chciał 
wydać  przyrzeczonej  Brandenburgii.  Następnie 
3.,  mając  już  05  000  grzywien,  zebranych  ■  dzie- 
sięciny, udał  się  z  wojskiem  do  Polski  (1827). 
Po  drodze  przyjmował  przysięgi  lenne  od  ksią- 
tąt  Bzląskich:  Kazimierza  cieszyńskiego,  Bo- 
lesława opolskiego,  Władysława  fcozielskieKO 
i  bytomskiego,  tudzież  Leszka  raciborakiego  f  Ja- 
na ońwieoimskiego.  Niebawem  stanął  król  t  woj- 
skiem pod  Krakowem,  leoz  zagrożony  wmiesztr 
niem  się  Karola  Roberta  węgierskiego,  powró- 
cił do  Pragi.  We  Wrocławiu  przyjmował  hołd 
od  Henryka  wrocławskiego.  Na  żądanie  w.  mi- 
strza, Rudolfa  brunszwiokiego,  śpieszył  s  pomo- 
cą Krzyżakom  przeciw  Władysławowi  Łokietko- 
wi. Już  d.  1  lutego  1829  r.  walczył  na  2mB- 
dzi,  skąd  atoli  dokonywał  odwrotu,  przeraAony  j 
wieścią  o  zajęciu  ziemi  Chełmińskiej  praea  Łe-  | 
kietka  (12  marca  1329)  i  w  Toruniu  czynił  zs-  \ 
konowi  darowiznę  Pomorza,  którego  nie  posia- 
dał. Zajomje  następnie  Płock  i  Dobrzyń,  i  w  kwie^ 
niu  t.  r.  nadąje  Krayżakom  drugie  a  tych  miast 
wraz  z  przyległą  ziemią.  Przybywszy  do  Wroe- 
ławla,  odbiera  hołdy  od  Konrada  oleśnickiego. 
Bolesława  III  lignickiego  i  Henryka  IV  tegań- 
skiego.  Przes  układy  swoje  z  książętami  aa- 
stryackiemi,  Albrechtem  i  Ottonem  (d.  9  marek 
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1899)  J.  tttorolrfd  Jaft  pewną  drogę  do  tgody 
a  liUawikiem  bawAtakim.  Zawezwany  prsez  ce- 
sana  o  8|>ółndi!ał  w  wyprawie  na  Rzym,  otrzy- 
ma wlkaryat  w  Lombatdyi.  Na  tem  nowem 
BtanoWiiku  usiłował,  lubo  beiBkuteoiraie.  pozy- 
skftó  dla  atronnlctwa  oesarskiego  Azza  Yiscon- 
tiegOf  sprawującego  urząd  namiestnika  papieskie- 
go w  Medyolanle.  Prejiydenci  gwelfowskiej 
Bresoii  prosili  go  o  pomoo  pnieciwko  gibeliń- 
■kiemu  slgnorowl  Werony  Mostino  delia  Soslla. 
J.  przybywa  db  Brescli  (31  grudnia  1330),  obej- 
muja  signoryę  miasta  i  wchodzi  w  układy  z  Mo- 
stinem,  a  dla  utrzymania  władzy  swej  buduje 
w  okolicy  zamek  warowny  1  zaopatruje  go  w  za- 
łogę nitomleoką.  Se>  względu  naoesana  J.  za- 
mianował własnego  swego  namiestnika  w  Lom- 
bardyi,  Wilhelma  di  Castrobarco,  1  otrzymał  dwa 
Bignoraty:  od  bbywateli  Cremony  i  Azza  Yisoon 
tiego  w  Hedyolaoie.  Ludwik  bawarski  wyprawił 
do  Lotaibardyi  Aa  zwiady  hr.  Bertolda  t.  Nenffen. 
Ten,  uspokojony  przez  króla,  powrócił  do  Wit- 
telsbacha.  Po  odjeździe  Bertolda  J.,  na  mocy 
układów  z  papieftem,  otrzymawszy  od  niego  zdo- 
byte miasta  na  prawie  lennem,  przerzucił  się  do 
stronnictwa  papieskiego.  Łndwik  bawarski  na  sej- 
mie w  Norymberdze  pozbawiwszy  króla  namiest- 
nictwa lombard zkiego,  obdarzył  niem  Ottona  au- 
stryaokiego.  Król  przybył  do  Ratysbony  i,  tam 
pogodziwszy  się  z  Ludwikiem,  wyruszył  przez 
Ciecby  do  Polski.  Syn  jego,  Karol,  bawił  w  tym 
ezaaie  w  Parmie.  Jan  dopiero  we  dwa  dni  po 
klęsce  Krzyżaków  pod  Płowcami,  t.  j.  d.  29 
września,  zawitał  do  Wrocławia,  ekąd  udał  się 
prsei  Głogów  do  Poznania  i  obiegi  to  miasto,  po- 
osem  zawarł  zawieszenie-  broni,  zwinął  namio- 
ty i  powrócił  na'  Morawy.  Gdy  królewioz,  Ka- 
rol, mimo  zwycięstwa  pod  San  Felice  (1832  r.) 
nie  był  pewnym  6wego  stanowiska  we  Włoszech, 
ojciec  przybył  do  Parmy  (25  lutego  1388),  po- 
knBił  się  napróżno  o  zdobycie  Pawii  i  Pizzighe- 
totte,  doznał  poraiki  pod  Ferrarą,  zawarł  rozejm 
s  Vfsoonti]bi  i  opuścił  potajemnie  Łombardyę,  a  sy- 
na wielkorządicą  Czeoh  i  margrabią  Moraw  usta- 
nowił.— Po  ómierci  Henryka  korutaiAskiego  osie- 
roci&te  po  nim  Korutany  obzymalł  książęta  au- 
ftiryaccy:  Albrecht  i  Otton.  Król  przez  małżeń- 
stwo syna  swojego,  Jana  Henryka  (ob.),  z  cór- 
ką smarłego  księcia,  rościł  sobie  prawa  do  Ko- 
tutan,  lecz  sprawy  polskie  nie  pozwoliły  mu 
wypoWiedzieó  wojny.  Ody  Ludwik  bawarski 
imientt  zamiar  co  do  złożenia  korony  niemiec- 
kiej na  rzecz  Henryka  dolno- bawarskiego,  który 
był  zięciem  króla  czeskiego,  pogorszyły  się  sto- 
sttaki  z  cesarzem.  J.  zamierzał  zawrzeć  przy- 
mierze z  Kazimierzum  W.,  lecz  uprzedził  go 
W  tem  Łndwik  bawarski,  naprzód  we  Frankfur- 
cie (16  maja  1885),  następnie  w  Królewcu  (20 
czerwca).  Karol  Robert,  król  węgierski,  nieży- 
csący  sobie  tego  sojuszu,  przywiódł  królewicza 
Karola  do  zawarcia  traktatu  z  Kazimierzem  W. 
w  Sandomierza  (28  maja  1836).   Poczem  król 


węgierski  zaprosił  obu  monarchów,  czeskiego 
i  polskiego,  do  Trenozyna,  gdżie  J.,  otrsymawszy 
od  Kazimierza  W.  akt  odstąpienia  Szląska,  irzCkł 
się  tytułu  króla  polskiego,  mając  zapewnioną  so- 
bie wypłatę  26  000  kop  groszy  czesk.  Batyfi- 
kacya  układów  trenczyńskich  nastąpiła  w  Wy- 
szebradzie  węgierskim  (28  sierpnia  1335  r.). 
Król,  podejrzewając  syna  o  zamiary  nzurpator- 
skie,  pozbawił  go  wielkorządztwa.  Tegót  roku 
oftenił  się  z  Beatryoią,  córką  Ludwika,  księcia 
de  Bourbon,  a  przedłużywszy  rozejm  z  Ludwi- 
kiem bawarskim,  wyprawił  syna  z  wojskiem  na 
Szląsk,  ohoąo  tem  zmusić  Bolesława,  ks.  ziem- 
biofaego  (na  Hlnsterbergu)  do  uległości.  Woj- 
na zakończyła  się  porażką  syna  pod  Fran- 
kensteinem i  wzięciem  go  do  niewoli,  z  której 
dopiero  okup  go  uwolnił.  Król  zaprosił  Ludwi- 
ka węgiersldego  i  Kazimierza  W.  do  Marcbe^g, 
w  Austryi,  i  tam  sprzymierzył  się  z  nimi  prze- 
ofw  Ludwikowi  i  następnie  zabrał  wiele  zamków 
austryackich,  które  miał  sobie  przyznane  ua  mo- 
cy traktatu  w  Enns  (U  października  1386).  Te- 
goż roku  udał  się  J.  na  wezwanie  Krzyżaków 
do  Prus  i  na  granicy  litewskiej  wybudować  ka- 
zał twierdzę  Baiembnrg,  którą  tak  nazwał  na 
cześć  Henryka  doloo-bawarskiego,  zięcia  swoje- 
go. Utraciwszy  wzrok  w  tej  wyprawie,  zanie- 
chs^  Pros.  We  Wrocławiu  za«  arł  traktat  z  Hen- 
rykiem, ks.  jaworskim  i  panem  na  Fttrstenber- 
gu,  tudzież  s  Bolkiem  ziembickim,  którzy  mu 
księstwa  swoje  zapisali  (4  czerwca  1887).  Wi- 
dząc się  król  z  Kazimierzem  W.  w  Poznaniu,  po- 
nowił traktat  sandomierski.  Później  zajął  zamek 
Milicz,  należący  do  dyecezyi  wrocławsidej,  za  co 
przez  tamtejszego  b-pa,  Nankera,  klątwą  obcią- 
żony został.  Powróciwszy  do  Czeoh  udał  się  do 
Franoyi,  pomagając  królowi  francuskiemu,  Fili- 
powi VI,  w  wojnie  z  Edwardem  III  aDglelskim. 
Swatał  on  Kazimierza  W.  z  córką  swoją,  Mał- 
gorzatą, owdowiałą  wtedy  po  Henryku  dolno- 
bawarskim.  Śmierć  atoli  Małgorzaty  (XI  lipca 
1341)  zniweczyła  nadzieje  rozmiłowanego  Ka- 
zimierza. Skarżył  się  przed  królem  czeskim 
Henryk  V,  ks.  żegański,  że  mu  Kazimierz  Wsoho: 
wę  zabrał.  Przyrzekł  wprawdzie  J.  przybyć 
z  pomocą  księciu  żegańskiemn,  ale  tymczasem 
udał  się  do  Prus,  aby  wesprzeć  Krzyżaków. 
Uwięzienie  wracającego  z  wyprawy  pruskiej  Ka- 
rola, dokonane  w  Kaliszu  z  polecenia  Kazimie- 
rza W.,  było  powodem  nowej  wujny.  Wrzący 
zemstą  J.  spustoszył  ziemię  Bolka,  ks.  świdnic- 
kiego, i  zapędził  się  aż  po  Kraków,  dokąd  był 
z  przedniem  hufcami  wysłał  2denkę  z  Lipy, 
którego  atoli  Krakowianie  w  niewolę  pojmali. 
Król  zadowolił  się  spaleniem  przedmieścia  i  spu- 
stoszeniem okolic.  Wyzwany  przez  Kazimierza 
W.  na  ostre,  miał  się  wyrazić,  iż  wtedy  jeno 
może  przyjąć  pojedynek,  jeżeli  Kazimierz  oczy 
sobie  wyłupić  pozwoli,  co  uczynić  powinien,  idąc 
ze  ślepcem  o  lepsze.  Wojnę  tę  przerwał  ro 
zejm  w  Pyzdrach  (we  wneśuiu  1845).  Potem 
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udał  uą  król  do  Fraaoyi,  gdaie  poległ  w  bitwie 
s  Anglikami  pod  Crćcy  r.  1846. — Źródła:  Em- 
ler  .Regesta"  (II,  III,  IV);  Piotr  s  Zytawy  .Chro- 
nio.  Anlae  regiae';  «Vlta  Caroli  IV  Imperatoria" 
(B5hiner  .Fontes  remm  Germ.",  Sstutj^ffd  1848, 
T.  I);  Godioes  Silesiae  (Sommereberg,  Scrlptores) 
774  —  6.  Opracowania:  Palacky  .Geseh. 
Bbhm."  (II);  DuBzek  ,0  przipojeni  kniiestwi 
Slezkyob  ku  korund  ĆoBkó"  (.Ćasop.  Ćes.  Mus.* 
1886);  WeruDsky  d-r  Emil  .Gesoh.  Kalsere  Karl 
1V^  (t.  I,  Innsbruck  1880). 

Jan  Henryk,  margrabia  morawski,  ks.  koru- 
tański,  br.  Tyrolu,  następnie  wielkorsądsoa 
Gseoh,  syn  Jana  Luksen burskiego  1  Bltbiety 
usyli  Elisiki  (*  12  lutego  1322  r.— f  12  listop. 
1375  r.).  Ojoieo  jego,  chcąc  zapewnić  sobie 
Korutany  w  razie  ómierci  księcia  Henryka,  za 
którym  była  sioBtra  Elisiki,  Anna,  oftenił  J  a 
z  córką  szwagra,  Małgorzatą,  i  przydomkiem 
.Maultascb*.  Po  śmierci  atoli  księcift  Henryka 
Ludwik  Bawarski  nadał  Korutany  książętom 
austryaokim  Albrechtowi  i  Ottonowi  (1336  r.), 
a  Małgorzacie  przyznał  Tyrol  na  mocy  traktatu 
z  królem  czeskim  w  Enns  (d.  9  paidsiemika  r. 
1886).  Niedługo  wazak&e  trwało  połycie  J-a 
z  Małgorzatą,  która,  rozmiłowawszy  się  w  synu 
cesarskim  Ludwiku,  margrabi  brandenburskim, 
zerwała  z  męiem  stosunki  co  do  stołu  i  łoża, 
motywt^ąc  postępek  ten  nieodpowjedmemi  jego 
do  Btana  małżeńskiego  priymiotami.  Wzgardzo- 
ny małftonek  opuścił  wprawdzie  Tyrol,  ale  wró- 
cił niebawem  z  bratem  Karolem  na  czele  zbroj- 
nych i  uwięził  tonę.  Ta  udała  się  w  pokorę, 
ale  gdy  odzyskała  wolaośó,  nie  wpuściła  m^śa  na 
zamek.  Biskup  fryzyngeński  (Freising)  pobło- 
goBławił  nowy  jej  związek  małżeński  z  margra- 
bią Ludwikiem,  a  wygnany  przez  Tyrolczyków 
J.  szukał  schronienia  w  Akwilei,  Bkąd  przesłał 
skargę  do  Awenionu.  Papiei  ogłosił  interdykt  na 
Tyrol,  gdzie  królewicz  oseski  Karol  wywołał  był 
powstanie,  stłumione  jednak  przez  margrabiego 
Ludwika.  W  r.  1847  otrzymał  J.  od  brata  Ka- 
rola, juź  wtedy  króla  czeskiego,  wielkorządztwo 
Czech,  następnie  margrabstwo  Moraw  (r.  1850). 
Z  drugiej  iony,  Małgorzaty,  córki  Mikułtya,  księ- 
cia opawskiego,  a  według  innej  werzyi  k  Elftbie- 
ty,  córki  Ruprechta,  patatyua  i  elektora  reńskie- 
go, miał  trzech  synów:  Jodoka  (Joszta),  Prokopa 
i  Jana  Sobiesława.  Z  innych  dwóch  małieństw 
(z  Małgorzatą  auBtryaoką  1  tegoż  imienia  cór 
ką  magnata  austryao.  von  ValBe)  nie  zostawił 
potomstwa.  Z  jakąś  Czeszką  spłodził  syna  Jana, 
późniejszego  biskupa  wyszehradzkiego.  —  Porów. 
»Vita  Caroli  IV  Imperatoria"  (Bohmer  „Fontes 
rer.  Germ.*  I);  Palacky  „Gesch.  Bbhm."  II;  We- 
Tunsk^  Dr  Emil  .Gesch.  Kaiaers  Karl  IV*  (Inns- 
bruck 1880,  I). 

Jan,  ksiątę  zgorzehcki,  syn  cesarza  i  króla 
czeskiego  Karola  IV  i  El&biety,  córki  Bogusława, 
ka.  szczecińskiego  (*  1270— t  1396  r.).  Kształ- 
cił się  pod  kierunkiem  biakapa  lubuskiego  Jana 


z  Kytllo.    Od  ojca  otrzymał  ZgorKeiioe  t  t}E: 
łem  książęcym  i  częśó  Dolnych  Łutyo.  O^ehiI 
się  z  Rycbardą,  córką  Albrechta  meklenburski; 
go.    W  r.  1885  aprawował  namie stole tna  Bmi 
denbnrgif,  której  zrzekł  się  był  wtedy  ZygmTiai  u 
rzecz  króla  Wacława.  Na  mocy  dyplomau,  tj- 
atawionego  przez  Zyji^munta  w  Trenciy nie  j 
marca  1388  r.),  otrzymał  Nową  Marcłiię  D&d  OdJ 
w  zamian  za  Bran4^ąbiŁrgł«i  ■aAtawtooą  mud 
morawskim  Jodokff*f  i  Rulfopowi.  ZawMiiwil 
przez    uwięzionego  w   Pradze  króla  \\'ti-h^ 
(1304),  pośpieszył  J.  do   KuŁaej  Hory,  a  raa; 
w  mocy  tamtejsze  kopalnie,   obwieścił,  ii  lat 
dema  kopijnikowl,  który  do  niego  p: 
płacić  będzie  15  groBBy  praakioh  mlBBii 
Zebrał  się  wnet  liczny  hufiec  zbrojny,  wzm(=^[li^ 
Dy  posiłkami  margrabiego  morawskiego  t^iobc^L 
Gdy  J.  z  wojakiem  przybył  do  Pragi,  nie  ii 
już  tam  króla,  którego  panowie  wywleili 
Przybenicy,  a  stamtąd  do  zamka  w  Enmli 
własnońci    Henryka  na  Rozenbergo. 
gdzie  przyjął  J.  przysięgę  od  luieBfonn  i 
twierdził  ich  pnywileje,  udał  się  w  sMy  zh» 
głych  z  królem  ponńw.  D.  30  ozeiwca 
się  obozem  pod  Bn^tfe]oirio^ł,  dokąd 
po  wielu  układach  przywiedli  wi^zionej^o  w  W: 
bergu  w  Austryi  króla  i  wydali  go  J-owi.  Ki^' 
zapewnił  panów  dyplomatem  w  Pisku,  U  ipoi; 
I  nimi  pnńcl  w  niepiiniię4,  Ale  pneyrzaczeoiz  t»A 
go  nie  dotrzymał*  liiftpny^la|tii 
mieszczan  kaz^  poBoinaó>    J.,  mftii^Wtsty  ^rr  ■ 
króla  najwyiszym  łietmanem,  straoft  arn 
gdy  przystąpił  do  jednoty  panów.  Wygnany  ?  ?i 
gi,  zmarł  nagłe  w  klasBtoize  Nowocels^m 
Łuftycaeh  d.  1  marca  .1806  r.  Śmierć  j»go  Stal 
hard  Windeck  przypisuje  trucii^aie,  zadanej  prt» 
Zygmunta  i  Jodoka,  zawistnym  o  korony  oie^k^i 
do  której  mógł  rośoió  prawa  nieboa^ozyb  -?'' 
Palacky,  Archiv  oseaky  I.  Chrouioon  Uiuvfm-i' 
tis  Pragensis  (1348^1413);  Oltl<l»deon  Yisan 
(1367—1405);  Pelsel  .LehensgesoMchte  1 
sers  Wenceslaua*;  Aachbach  ^Gasohicbte 
Sigmunds  T.  '-^-^ 

Jan  X,  król  duńaki,  ob.  Jan  Ii,  l^&l 
cyi  i  Norwegii. 

Jan  I  Pogrobowieor  krót  Fnnoyi  i* 
listopada  1816 — f  20  list.   tegoż  roku), 
synem  Ludwika  X  i  jego  drugiej   żony  Kle  . 
cyi  Węgierskiej.    Utodail   się  w  pięó  mieti 
po  ńmierci  ojca.    Jakoby  żył  tylko  pi^  dni. 
dług  jednak  niektórych  dokumentów 
hrabia  Poitiers,  który  objął  był  po  AbA 
dwika  X  regeacyę,  miał  podetawió  zsmiosł 
łego  króla  ńwieżo  zmarłe  dziecko.  Pr&Ti 
tai  syn  Ludwika  miał  byó  wychowany 
kupca  Sieneńskiego,  de  Mini,  1  nosił  . 
zwiako.    Faktem  jest,  fte  jakid  same 
podający  się  za  J-a,  ukazał  się  we  ^VI 
i  Francy!  południowej  aa  rządów  Jana  P 
Schwytany,  dostał  aię  |^  IKi^lMfii  w 
przebywał  do  ńmiem. 


Jan  n  Dobry,  król  franc  —  Jan  I,  król  kastylski. 
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Ja&  n  Dobry,  król  Franoyl  (*  1810— f 
1 864),  Byn  i  nast^poa  Filipa  VI  Wałęsy osifa 
1  Joanay  BurguDdzkiej,  panował  od  1860  do 
do  1864.  Był  to  oiłowiek  męłoy  i  ryoereki, 
ale  samem  budio  ogranioiony;  wśród  nąJgroA- 
niejsiej  wojny  nortowirf  le  swoimi  ulubieńcami 
i  praes  sdsierstwo  podatkowe  doprowadził  lud- 
nońć  do  rospaosy.  Za  jego  rsądów,  po  opły- 
wie sawiessenia  broni,  wybuchła  snów  w  1851 
wojna  s  Anglią.  Edward,  kriąftę  Csarny,  wylą- 
dował w  Bordeanx  i  pnatossył  południową  i  środ- 
kową osęśó  Franoyi.  J.  wymazył  przeciwko 
niema  s  wojskiem  pięó  razy  liozniejazem,  został 
jednak  pod  Maapertnis  (19  września  1866)  na 
głowQ  pobity,  i  po  saoistej  obronie  wpadł  w  nie- 
wole; laiirieiiono  go  do  Anglii,  rsądy  saś  kraju 
objął  syn  jego  Karol  (ob,  Karol  V).  Dopiero 
pokój  w  Bretigny  (1860)  przywrócił  ma  wolnośó, 
kosztem  jednak  ogromnej  kontrybnoyi  1  ze  stratą 
kilkn  pnwincyj.  Ody  w  r.  1364  jeden  s  synów 
jego,  kaiąłe  d'Anjoa,  zostawiony  Jako  lakładnik, 
noiekł  s  niewoli,  J.  czuł  się  w  obowiązku  zająć 
jego  miejsce;  udał  się  do  Londynu,  gdzie  go 
Bdward  III  jako  nie  jeńca,  ale  gościa  swego 
wkpaniale  podejmowiri;  nmarł  jednak  J.  wkrótce 
potem.  Frayłąosenie  Borgnndyl  do  Franoyi 
(1361)  nie  przyniosło  ftadnej  korzyści  Franoyi. 
J.  bowiem  dał  ją  swemu  nąjmłodszemu  synowi 
Filipowi;  kraj  ten  wyrósł  później  na  groźnego 
dla  Franoyi  aąsiada. 

Jaa  Nienstrastony  (Sans-penr),  książę 
Borgnndyi  (•  1871  w  Dijon— +  10  września 
1410  w  Honterean),  syn  Filipa  Śmiałego;  wraa 
s  franooskimi  ryoersami  krzyżowymi  pociągnął 
na  pomoo  pneoiwko  Tarkom  Zygmuntowi  Wę- 
gieraldemu;'  w  bitwie  pod  Nlkopolis  (1896)  do- 
sttA  się  do  niewoli  tureckiej,  skąd  uwolnił  się 
sa  okupem  200000  dukatów.  Księciem  Burgun- 
dy! został  w  r.  1404  po  śmieroi  ojoa.  Był  to 
oharakter  energtoiny,  śmiały,  nawet  gwałtowny; 
póki  jednak  nie  soatawał  pod  wpływem  nieo- 
kiełananyoh  namiętności,  był  dobry  i  wyrozu* 
miały;  poddani  bardzo  go  Icoohali.  We  Francyi 
stał  się  bojownikiem  interesów  ludowych  w  prze- 
dwieństwie  do  rosrzutaego,  samolubnego  i  rny 
n^jąeego  rsądn  silacheokiego  księcia  orleańskie- 
go. Przez  tego  ostatniego  podiaśniony  do  osta- 
teeznońoi,  kazał  go  aamordowaó  w  1407;  tym 
■posobera  w  Jego  ręce  dostały  się  rządy  Franoyi 
i  wychowanie  del&ia.  W  r.  1408  przyszedł  na 
pomoo  biskupowi  Leodyum  przeciwko  Jego  zbun- 
towanym poddanym  i  odniósł  nad  nimi  wielkie 
■wydostwo  pod  Hasbain;  wrócił  potem  do  Fran- 
eyi  i  smuslł  Orleanów  do  pogodzenia  się  z  nim 
układem  w  Chartres  ( 1 400).  Tymczasem  jut 
w  r.  1410  stronnicy  Orleanów  utworzyli  partyę 
Armaniaków;  z  J-em  na  czele  utworzyła  się  dru- 
ga partya,  burguodzka  (.Bourguignons*),  wal- 
cząca o  interesy  ludowe  i  dąiąca  do  pewnych 
'  nfonn  kościelnych.  Szalone  jednak  wybryki 
I  nsletąeego  do  par^  burgnndzkietj  mottoohn  pa- 


ryskiego (gCaboofaiens')  spowodowi^  w  r.  1418 
klęukę  J-a.  J.  wszedł  wtedy  w  stosunki  z  Hen- 
rykiem V  Angielskim  (1416),  zajął  znów  w  r. 
1418  stolicę  i  zemścił  się  okrutnie  nad  Arma- 
niakami.  Delfin  Karol  zaprosił  go  dla  porozu- 
mienia się  na  most  w  Monterean;  tam  przez  je- 
dnego z  towarzyszów  delfina,  Tanneguy-Duch&- 
tel,  J.  został  zamordowany.  Następcą  jego  był 
Filip  Dobry. 

Jan  (albo  Juan)  I,  król  Aragonii  (f  10 
maja  18li&  r.).  u  Franouzów  ^le  Córómonieax*i 
syn  Piotra  IV  i  Leonory  Sycylijskiej.  Jako  in- 
fant poróżnił  się  z  ojcem  z  powodu  tajnego  po- 
ślubienia Jolaody,  córki  ks.  de  Berry,  w  roku 
1884;  pogodził  się  w  następnym  roku,'  lecz  tył 
zdała  od  dwom.  Po  śmieroi  ojoa  d.  6  stycznia 
1387  r.  odziedziczył  koronę  Aragonii.  Proces 
Sybilli  de  Foroia,  teściowej  króla,  posądzonej 

0  czarodziejstwo,  zakłócił  pierwsze  obwUe  pa- 
nowania J  a.  Potom  ląjął  się  J.  sohismą  w  Ko- 
śoiele.   Na  ąjeśdsie  baroelońskim  duchownych 

1  świeckich  panów  d.  4  Intego  1887  r.  uznano 
nareszcie  za  jedynego  prawdziwego  papieża  Urba- 
na VI,  a  to  dzięki  zabiegom  kardynała  aragoń.. 
Piotra  de  Łura.  J.  był  słabego  obarakteru,  gnuśny, 
zMiiedbywał  sprawy  państwowe  dla  przyjemno- 
ści, dla  polowania  z  sokołami,  uost  wystawnych, 
śpiewu  i  muzyki.  Królowa  to  lubiła.  Zewsząd 
ściągali  trubadurów  i  hojnie  obdarowywali  sa 
nieudolne  rymy  na  ich  oseśó.  Ta  szozodrośó  wy 
niszczyła  krąj  i  zagroziła  wojną  domową.  Mal- 
kontenci zebrali  się  w  Calasanz  i  zwrócili  się 
listownie  z  wyrzutami  do  J-a.  Obawiając  się  roz- 
terek wewnętrznych,  zgodził  się  J.  o*granioayó 
swoje  wydatki  i  wypędsił  s  dwom  faworytkę 
królowej  Jolandy,  Carroię  de  Yllaragur  w  r. 
1890.  W  tymże  roku  bandy  awanturników  fran- 
cuskich pod  wodzą  Bernu^la  d' Armagnac  spu- 
stoszyły północną  oaęśó  Katalonii,  a  uchodząc 
przed  armią  J-a,  misscsyły  po  drodze  BoassUlon. 
W  1291  r.  walczył  J.  i  Sardami,  którzy  pod 
wodzą  Brancaleouego  Doria  powstali  byli  prze- 
ciw Aragońozykont.  W  1398  r.  pomagał  J.  do 
zdobycia  Sycylii  krewnemu  swemu,  Marcinowi 
d'£xerica,  który  ożenił  się  był  s  Maryą»  królową 
Sycylijską,  i  wysłał  w  tym  celu  Bernarda  de  Car- 
bera  z  wojskiem^  Ten  zwyciężył  Sycylijcsyków 
i  poddał  ich  koronie  AragońaUej.  W  dwa  la- 
ta potem  umarł  J.  od  kopyta  końskiego  na  ło- 
wach na  wilki  w  lasach  de  Foxa.  Napad  Fran- 
cuzów na  Aragonię  wydarzył  się  zaraz  po  jego 
śmierci.  J.  zostawił  tylko  dwie  córki,  przeto  tron 
po  nim  obji^  brat,  Marcin  książę  Momblanc. 

Jan  I,  król  kastyłaki  (*  d.  24  sierpnia 
1368  r.  — t  O  paśdz.  1390  r.)^  ayn  Henryka  II 
Trastamary,  objął  rządy  po  ojcu  swym  w  1879 
rokn.  Miękki,  łagodny  char^tor  J-a  wróżył 
Kastylii  azczęśUwe  rządy.  Zaraz  na  począt- 
ku panowania  J.  umocnił  związek  s  Fran- 
cyą  przez  wysłanie  swojej  floty  na  pomoo  kró- 
lowi, Karolowi  II,  w  jego  walce  z  Janem  i  Mont- 
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fort,  księciem  Bretanii,  i  a  Anglikami.  Dla 
wimoonienia  swyek  preteneyj  do  korony  portn- 
galBkiej,  saręoiył  kilkumiesięcznego  pierworod- 
nego syna  swego  z  córką  Ferdynanda,  króla 
portugalskiego  (1380  r.).  Kiedy  wazakże  1  eo 
nora.  iooa  Fer^nanda.  w  eelti  aapewiuaiLia  cór- 
ce swej  trema  Portugalii,  zajm^owwnł*  same- 
mu J-owi,  owdowiałemu  wossśnie,  małieńsŁwo 
K  Beatrycze,  J.  zgodził  się,  wciął  aję  w  wojno 
z  Portugalią,  i  uparł  się,  teby  jio  ^inierci  swego 
teńoia  (1388)  zostać  królem  Portugalii.  Podtrzy- 
many prsez  silną  party-  sslaobty  poitagaliAieJ, 
wkroczył  do  Portugalii  i  tjrlko  fcółta  felira  zmu- 
siła go  do  cofnięcia  się  z  drogi.  Ostatecznie  prze- 
mógł patryotyzm  ludu  portugalakiego:  Jan,  hrat 
Ferdynanda,  został  obwołany  królem  Portuga- 
lii. J.,  zebrawsiy  Ilosną  amlo,  wystąpił  dd 
walki  B  Janem  portugalskim,  lecz  poniósł  klę- 
skę pod  Aljubarottą  d.  14  sierpnia  1386.  Woj- 
na z  księciem  Janem  lankasterskim  zakończy- 
ła się  równiet  niepomyślnie  dla  J-a.  Wkrótce 
potem  J.  nmarł,  adenony  przez  konia,  zosta- 
wiając państwo  w  opłakanym  stanie,  Z  nul- 
fteAstwa  i  Eleonorą  aragońską  mial  wiele 
dsieol.  Najstarszy  syn,  Henryk  III,  objął  rzą 
dy  po  nim.  —  Kronika  Lopesa  de  Ayala  {E'am- 
peluoa  1.^91). 

Jan  n,  król  kaatylski  (*  6  muca  1406 
roku— t  21  lipca  14&4  r.  w  Yalladolid).  Wnuk 
Jana  I  i  syn  Henryka  in,  wstąpił  na  tron  ka- 
atylski dnia  2&  grudnia  1406  r.  pod  opieką  swej 
matki,  Katarzyny,  i  dzielnego  stryja,  Ferdyuaa- 
da  aragońskiego.  Po  śmierci  jBUtkl  T  1418  i. 
regencyę  objęli:  arcybiskup  ToI^O  {  irddi  Alva- 
ro  de  Łuna.  Kiedy  12-letni  J.  ogłosił  aię  peł- 
noletnim, wybuchło  powstanie  szlachty  i  mieas- 
czan.  Pokonał  wprawdzie  ten  buut  moiuo- 
władzców  i  słączonych  z  nimi  tneeh  zakeoów 
ryc^kiob  vóds  AlTaro  de  Luna,  api^j  Jednak 
nie  wrócił.  Panowanie  J-a  całkiem  ui?mal  upły- 
wa na  intrygach  Jana  i  Henryka  nawareklcgo 
przeciw  niemu  i  szosególnie  przedw  ulab-eńoo- 
wi  królewskiemu,  wodzowi  AIv^  de  Lpąa,  pod- 
niesionemu do  godności  konn^iulit.  'W'feBioie 
w  bitwie  pod  Olmedo  Jan  nawareki  zostaje  cał- 
kiem pobity  przez  J-^a  w  1445  r.,  a  Alvaro  de 
Luna,  la  namową  drugiej  ftony  J-a,  Izabelli  por- 
tugalskiej, odsunięty  od  boku  królewskiego  i  stra- 
oofky  w  1453  r.  J.  był  monarolią  faei  ebarak- 
teru,  chooia&  nie  bez  zdolności,  j>ik  ^wiadc?ą 

0  tem  pomyślne  walki   z   Maurami  z  Qraiłady 

1  opiekowanie  się  poetami  i  literatami.  -  Syn  J-a 
i  Uaryi  aragońskiej,  wstąpił  p«  nian  na  tron 
pod  nazwiskiem  Henryka  W,  ^  A^isiego 
związku,  z  Izabellą  portugalską  3.  miał 
syna.  Alfonsa,  i  córkę.  ch. 

Jan   (Juan)    H,    król    Aragonii    i  Na 
warry  (f  w  Barcelonie  19  styoania  1479  r.), 
syn  Ferdynanda  I  Sprawiedliwego  I  Leonóiy 
d'Albuquerque.    Przez  zaślubienie  Blanki^  oórki 
Karola  H  s  Nawarry,  J.  posiadał  pewne  prawa 


daiedaioane  4o  tego  królestwa  i  po  ómieroi  ^inli 
Boatid  (1426)  królem  Nawarry,  po  skonie  ztilinłi 

swego  Alfonsa  (27  czerwca  1468  r.),  otnjnit 
koronę  Aragonii.    Oieniony  powtórnie  i  htm 
Knrląaez      za  namową  jej  priećladowsi  iicib. 
kle  własnego  ayna»  Karola,  uwi^aiŁ  go  uvh 
i  dopietro  na  wstawienie  się  kortM^V  mlBit 
i  mUoDwał  gubernatorem  Katalonii.  Obocu 
rola  «  rozkazu  J-a  w  14B1  roku  apowo^o 
powstanie  w  Barcelonie.  Z  pomocą  Ludwiki  X^ 
króla  Francyi«  J.  iwyoitfył,  leoz  iwycii 
opłaeió  mnsial  oddufęm  CezidMii  i 
w  zastaw  Fraaoyi  do  ocasu  wypła^  dła^ 
wstała  rówuiet  i  Katalonia  i  oddata  się  i 
słabego  Henryka  IV  Ka^tylskiego,  który  poair*- 
Ut  konnetablowi   porUłgalekiemn,  Dom 
ogłosii  się  królem  An«onU  (t4Si)  i 
Barcelftoy.  W  wynikłej  stąd  walee  nys  X 
Ferdynand^  pobił  Katalońciyków  i  Po; 
\lóv  pod  Los  Prados  del  Rcy  (146&).  Po  ^mi 
ci  koanetubla  Dom  Pedra  powstańcy  ogtouii 
królem  ks.  Lotaryngii  (14A6).  Dopiero  po 
oi  lotaryńozyka  Baro^onii,  po  zaciętym 
(1472)  znowu  nległa  włidiy  J-a.  Tym 
ocieumiał  i  tylko  dzięki  pomocy  astrologa  i 
dyba,  żyda  Abiabara,  wsrok  odzyskał, 
potem   oddana  WtMOji  w  aaataw  pnińi 
z  BoauiUoDem  na  czete,  uoieraiętaaa 
zbnntoMiy  ei^  i  wycięły  załogę  franesską. 
biicłila   z   tego  powodu  wojna  pomiędzy 
J-em  a  Ludwikiem  XI.  Dnia  17  wrseśoia  U7 
atanął  pokój,   na   mocy  którego  Rouasilloa 
byó  iwróoony  Aragonii,  jeieli  tylka 
ule  spłaco  ny   Francy  i .    Pokój  tin 
atoli  koóca  wojnie.    Walka  wybuchła.  C 
joBzeze  Biłą,    Francuzi  zagarnęli  £loA 
Ferpigoan  (1476)    i    ss^ędsili   aio  de 
na*  (1476).    Podczas  najgorętszego  f^nrast 
linilj  7i  lakońcEył  ftycie,  posostuwiająo 
awój  synowi,  Ferdynandowi  V  Katolikowi  { 
goAskiemu    Ferdynandowi  U),  to^tonkowi 
fantki  Izabelli    od   1409  r.  ł  laftIaWl 
sklemn  ed  r,  1476  (ob,). 

Jaa         l^arya  Izydor  (don  Jnm  de 
bon},  infaat  hiszpański  ('  15  maja  1 
t  21  iiatopada  1887  r.  w  Brighton),  drnj 
don  Carloaa,  hiazpadakicgo  pretendenta  do 
OdsiedmoąywBąy  fs  śmleroi  swego  Bt»rase§v 
ta,  łir.  Hoalfii^iAIii,  jego  pceteuje  do 
przelał  je  w  1868  r.  aa  syna  awago^  Złaa 
loaa,  ks.  Madrytu.    Od  1S47  r.  ftonaty 
stryaoką  Arcyksui^aą,  S0iX$mą  i 

niodaoną  w  1824  roku. 

Jw  f  BiImim  fJeaa  d«  Brfeanb  dd 
let],  król  jeroKolimeki,  ob.  Brienne  Jan. 

Jan  Jerzy  II,  ksiiiię  anhaU-deesaa 
(*  17  listopada  1627  r.  —  f  7  sierpnia  1033 
w  Berlinie),  eya  ks.  )9o»-  ICasiuiarsa  i  Li- 
ny fl6sa6n>Kan^  #  t6&&  r.  J.  swiiągi^t 
do  armii  króla,  Karola  Gustawa  saw 
i  odanMifł  alg  v  w^jnaob  jwseoiwlte 


Jan  Fryderyk,  ks.  hsnnowerBfcl  —  Jut  Haiuyoy,  ks.  NaBsaa-Siegen.  506 


i  Danii,  tak,  ie  Karol  OuBtaw  niechętnie  go 
awolnił,  kiedy  J.  przechodaił  w  1668  r.  do  słuft- 
by  elektora  brandenborBkiego.  Ten  mianował  J*a 
generałem  kawaleryi  1  wkr6tce  namiestnikiem 
Marchii  elektorskiej.  Dzięki  pośrednictwu  Fryde- 
ryka Wilhelma  J.  otraymał  w  1669  r.  rękę  kaięi- 
nioaki  orańskiej,  Henryki  Katarayny,  Biostry  ks. 
Ludwiki  Henryki.  W  1670  r.  sostri  feldmar- 
■sałkiem.  Bównlet  sręołnym  okaiał  się  w  dy- 
plomacyi.  W  czerwcu  1678  r.  przyczynił  się 
głównie  do  zawarcia  sojussu  pomiędzy  cesarzem 
a  Brandenburgią,  wymierzonego  przeciwko  Fran- 
oyi  w  oelu  utrzymania  pokoju  westfalskiego. 
W  1676  r.,  podczas  napada  Swędów  na  Marchię, 
któr^  był  namiestnikiem,  bronił  jej  skutecznie, 
dopóki  elektor  nie  przyszedł  z  pomocą.  Posia- 
dając wpływy  przy  dworze  berlińakim,  był  tam 
głównym  filurem  interesów  cesarskich.  W  r. 
1688  wysłał  go  cesarz  do  Passawy  neko- 
nw  w  sprawie  pomocy  przeciw  Turkom, 
s  właściwie  w  celu  utrwalenia  związku  z  Bran- 
denburgią. Objąwszy  w  1660  r.,  po  śmierci 
awego  ojca,  rządy  we  własnym  kraiku,  połoiył 
wiele  zasług  dla  Kościoła  i  rodzimego  ukolnio- 
twa.  Dla  swciJ  2ony  i  jej  rodziny  zbudował  za- 
mek ,Oranienbaum*.  Po  jego  śmierci  objął  rzą- 
dy syn  i  następca,  ks.  Leopold,  pneiwany  , sta- 
rym DesBanczykiem".  Oh. 

Jan  Tiyderyk,  ka.  hannowerski  (*  1626 
roku— t  28  grudnia  1689  r.  w  Augsburgu),  był 
tneofm  synem  ks.  Jerzego.  Podczas  podróży 
po  Włoszech  w  1651  r.  przeszedł  na  łono  Ko- 
ścioła katolickiego.  W  1666  zyskał  dla  siebie 
siemię:  Kalenberg,  OSttingen  i  Grubenliagen,  i  na 
■tolioę  dla  nich  obrał  Hannower,  gdzie  rezydo- 
wał. Pneoiwny  gwałtom  w  celu  nawracania  swych 
poddanych,  wspierał  nauki,  przywołał  na  dwór 
BWój  Leibniza.  W  polityce  zewnętrznej  trzy- 
ma się  Francyi  i  z  jej  pomocą  pieniętną  utrzy- 
mywał znaczne  <14000)  stale  wojsko,  bez  ftad- 
nyoh  wszakte  zamiarów  zaborezyob.  Umarł  bez- 
dzietnym, skutkiem  czego  rządy  po  nim  objął 
jego  brat,  £mest  Angust  z  Osnabriicku.  Oh. 

Jan  Albrecht  I.  ks.  mekl  enburski  (*  22 
grudnia  1626  r.— f  12  Intego  1676  r.).  syn  Al- 
breohta  VII,  który  do  śmierci  pozosti^  katoli- 
kiem, J.  atoli  został  wychowany  na  dworze 
brandenburskim  w  wierze  ewangielickiej  Na  po- 
czątku wprawdzie  wojny  Szmalkaldeńskiej  słn- 
lył  jesioie  w  wojsku  cesarsłdem,  leoi  zaraz  po 
śnieroi  swego  ojca  (7  stycznia  1547)  zaprowa- 
dził w  swem  dziedzictwie,  GUstrowie,  reforma- 
eyę  i  w  celu  zabezpieczenia  jej  wziął  udział 
w  podburzenin  Maurycego,  elektora  saskiego, 
pneoiwko  cesarzowi.  Miłował  się  w  nauce 
I  aitnkaeh  pięknych. — Sohirrmacher  »Johann  Al- 
breolit  I,  Herzog  t.  Meklenbnrg'  (Wiedeń  1886, 
3  tomy).  Oh. 
Jan,  br.  nassauski,  arcybiskup  moguncki, 

;  uiasł  28  września  1419  r.  w  Asohaifenbarga. 

'■■  W  r.  1800  był  kanonikiem  mognnokim.  Miano- 

■m.  pgw.  Uaato.  Mam  Ha  X3CZŁ 


wany  w  r.  1397  przez  papieAa  Bonifacego  IX 
arcybiskupem  mogunckim,  wygnał  Gottfrieda 
z  Leiningen,  powołanego  na  tron  arcybiskupi 
przez  kapitułę.  Tak  energicznie  Intrygował  przez 
8  lata  przeciwko  królowi  Wacławowi,  ie  tenfte 
zoBtał  nareszcie  w  r.  1400  z  tronu  złoiony  i  na 
jego  miejsce  wybrany  Bnpreoht  z  Palatynatu. 
Kiedy  atoli  Bnprecbt  nie  chciał  nlegaó  wpływom 
arcybiskupa,  ten  porwał  się  1  na  niego.  Bn- 
precbt ustąpił  na  razie,  wkrótce  jednak  wybuchła 
druga  walka  pomiędzy  Bupreohtem  i  J  em  z  po- 
wodu soboru  w  Pizie,  na  którym  Rupreoht  trzy- 
mał za  Grzegorzem  XII,  a  J.  za  Aleksandrem 
V.  Wówczas  J.,  w  celu  okaiania  skutecznego 
oporu  Ruprechtowi,  powołał  do  iycia  Związek 
Marbachski,  zawarł  przymierze  z  rozbójni- 
czym związkiem  ,Zuffl  Luohs'  i  uznał  się  na- 
wet aa  lennika  Franoyi.  Podczas  obioru  nowe- 
go króla  stał  po  stronie  Jobsta  i  Moraw,  po- 
godził się  wszakie  z  Zygmuntem  w  r.  1411, 
kiedy  ten  sprzyjać  mu  zacz^.  Na  Boborze 
w  Konstancy!  J.  bronił  bezskutecznie  sprawy 
Jana  XXIU.  —  Huokert  ,Die  Politik  der  Stadt 
Maina  wfthrend  der  Begieruugsaeit  des  Erzbischofs 
Jobann  W  (Hoguncya  1878).  ^• 

Jan  ł£axixyoy,  ks.  NasBau-Siegen,  feld- 
marszałek niderlandzki,  zwany  .  Brązy lijczy kie  m' 
(*  17  czerwca  1604  w  Dillenburgu — f  20  gru- 
dnia 1679  w  Bergenthaln  pod  Elewe),  syn  hr, 
Jana  VIII  z  Nassan-Dillenburga.  Juft  w  r.  1621 
zaciągnął  Bię  do  słutby  Bzplitej  HoUeuderskiej 
i  pod  dowództwem  ks.  Fryderyka  Henryka  Orań- 
Bkiego  odznaczył  się  w  r.  1626  podczas  oblę- 
tenia  Orola  i  w  i.  1682  pod  Maastrichtem. 
Mianowany  w  r.  1086  gubernatorem  posiadłości 
brazylijskich  Towarzystwa  saobodnio-indyjskiego, 
pomimo  szczupłych  sił  militarnych  zawojował 
znaczną  częśó  krąju  a  zarządzał  nią  tak  wybor- 
nie, ie  doprowadził  ją  do  wysokiego  rozkwitu. 
W  r.  1637  urządził  wyprawę  do  Afryki,  gdzie 
zdobył  główną  fortecę  Gwinei  St  Giorgio  del 
Blina,  leoz  po  powrocie  na  wiosuę  16S8  r.  do  Bra- 
zylii naprótno  oblegał  Bahię.  Kiedy  po  zniBz- 
czenin  przez  Hollendrów  pod  Itamaryką  (12 — 17 
stycznia  1640  roku)  połączonych  flot  Portugalii 
i  Hiszpanii  w  Brazylii  wy  buchto  nanowo  nisz- 
cząca wojna,  J,  dla  ściągnięcia  pod  swe  sztan- 
dary większej  liczby  awanturników  przedsięwai^ 
w  r.  1643  wyprawę  do  Chile.  W  Brazylii  jako 
pamiątka  po  J-ie  pozostały  dwa  założone  przez 
niego  grody:  forteca  Horitzschloss  przy  uścin 
Sao  Francisco  i  miasto  Moritzstadt  w  Pernam- 
buco.  Po  powrocie  w  r.  1644.  do  Hollandyi  zo- 
stał J.  mianowany  gubernatorem  Wesern  i  ge- 
nerałem jazdy.  W  r.  1647  wstąpił  do  służby 
dworu  brandenburskiego  i  otrzymał  zarząd  nad 
prowinoyami:  Klewe,  Mark  (Marchia)  i  RaveDB- 
berg.  W  r.  1652  został  mistrzem  zakonu  St.  Jana 
w  Sonueubergu  i  książęoiem  rzeszy  niemieckie). 
W  r.  1658  brał  udział  we  Frankfurcie,  jako  po- 
seł brandenburski,  przy  obiorze  cesarza  Leopol- 
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da  L  W  r.  1661  sawarł  priymierie  obronne 
pomiędsy  Angli4  i  Brandenbnrglem.  W  r.  1665 
miał  naoselae  dowództwo  nad  oddziałami  hollen- 
dersfciemi  przeciwko  Mfiasterowi,  Mianowany 
w  r.  1871  pierwszym  feldmarazałkiem  dowodził 
armią  hoUenderaką  w  wojnie  (1672 — 74)  prze- 
ciwko Ludwikowi  XIV  i  w  bitwie  pod  Senefem 
d.  11  sierpnia  1674  r.  wybitnie  się  odznaczył. 
Zostawszy  wreszcie  w  1674  r.  gabernatorem 
Utreobtn.  usunął  się  w  dwa  lata  potem  z  iycia 
pnbiioinego  w  zacisie  domowe.  Pałac  Jego 
w  HadzOf  many  pod  naiwą  «Morit2bauB',  miedd 
obecnie  muzeum.  —  Porów.  Driesen  „Leben  des 
Fttrsten  J.  Moritz  v.  Nassau  -  Siegen'  (Berlin 
1849).  ^ 

Jan  Eazimierz,  palatyn  Renu  (*  7  marca 
1&48  w  Simmem— -f  6  styisznia  15tł2),  CBwarty 
syn  pó^niejsiego  elektora  Fryderyka  III  Poboż- 
nego. Wyrósł  na  dworaob  w  Paryftn  i  w  Nan- 
cy. Był  odwainym  i  eleganckim  ryoenem,  oraz 
hołdował  rodsinnemn  obyoiajowi  opilstwa.  Gor- 
liwie oddany  refbrmaoyi,  pociągnął  i  wojakiem 
na  pomoc  Hugonotom  Panońskim  w  r.  1567 
i  wyświadczył  im  liczne  nsługi.  Droga  wypra- 
wa J-ft  do  Francyi  (1575 — 76),  wyprawa  prze- 
ciwko Hiszpanom  do  HoUandyi  (1578),  wresioie 
pnyjQOle  a  elektora  Oebharda  godności  podcza- 
szego nie  ^ińoiły  nadziei  Jana,  który,  posiadając 
ograniczone  órodki,  był  chciwy  sławy  i  uganiid 
Sie  niespokojnie  la  rolą  wszechświatowego  ryce- 
rza. Po  śmierci  swego  brata  Ludwika,  zwanego 
,opielnmem',  zostf^  w  1583  r.  podczas  małcletnoóci 
jego  syna,  Fryderylta  IV,  mianowany  administrato- 
rem Palatynatn,  dokąd  wprowadził  reformacyę. 
Żonaty  od  1568  r.  z  Elżbietą,  córką  Augusta, 
elektora  saskiego,  kazał  ją  nwięaió  w  r.  1589 
za  zerwanie  z  nim  związku  małżeńskiego  i  za 
usiłowanie  zabicia  go.  Pisał  o  nim  t.  Bezold 
.Briefe  des  Pfalzgrafen  Johann  Kaalmir*  (Mona- 
chium 1882—84,  2  t.).  ^ 

Tan  Stafy  czyli  Efiezłomny,  elektor  saski 
30  czerwca  1468  — f  16  sierpnia  1532  r., 
w  Sohweidnłts  pod  Wittenbergiem),  czwarty  syn 
elektom  Ernesta.  Gs^śó  młodości  swej  spę- 
dził na  dworze  u  cesarza  Fryderyka  III,  swego 
stryjecznego  dziadka.  W  wojnie  cesarza  Maksy- 
miliana przeciwko  Węgrom  od  znaczył  się  pod 
StnhlweiBsenbnrgiem,  brał  nadto  udział  w  wy- 
prawach cesarskich  do  Oeldryi  (1494)  i  do 
Włoch  (1499).  Od  1486  r.  zarządzi  Saksonią 
ernestyńską  wspólnie  ze  swym  starszym  bra- 
tem, Fryderykiem  Mądrym,  po  którego  śmierci 
w  1526  r.  otrsymat  elektorat.  Pomimo  łagodne- 
go charakteru  i  zamiłowania  w  spokoju  wystą- 
pił energicznie  w  sprawie  reformacyi.  W  marcu 
1526  r.  utworzył  w  Torgau  związek  ewangieli- 
ków  Niemiec  północnych  i  dzięki  temu  nietyl- 
ko  powstnymał  agitacyę  katolicką,  ale  zapro- 
wadził taki  ład  w  szeregach  ewangielibów,  te 
na  sejmie-  w  Spirze  mogli  już  wystąpió  w  zwar- 
tych szeregach.   Kiedy  sejm  pozostawił  książę- 


tom swobodę  w  urządzaniu  Kościoła  w  awyek 
krajach,  J.  wysyski^  to  w  oehi  ntrwalenU  re- 
formacyi w  Saksonii.  Wskutek  zabiegów  i  intr^ 
zwanych  ^Packsohe  Handel*  zawarł  przymiem 
obronne  z  Filipem,  landgrafem  heskim,  lecz 
powstrzymał  go  od  zbyt  skwapliwych  krokó*. 
Od  założonego  pnes  J-a  snanego  protestu  u 
sejmie  w  Spirze  1529  r.  otrzyma!  protestaa- 
tyzm  swą  nazwę.  Od  utworzenia  wszakże  po- 
wszechnego związku  ewangielików,  jak  to  za- 
mierzał Filip  Heski,  nchylił  się  J.,  caigąo  odrazi 
konfmsyonalną  kn  awolennikom  Źwinglego.  Nt 
sejmie  w  Augsburgu  wystąpił  od  samego  p»> 
czątku  śmiało  i  energicznie  przeciwko  cesarzo- 
wi, pominął  bojaśliwe  rady  swych  teologów  i  kir 
zał  napisane  dla  niego  pnes  Melanchtona  wf- 
snanie  wiary  odoiytać  własnemu  kancIenowL 
Po  zamknięciu  obrad  sejmowych  se  łsaml  pt- 
żegnał  się  z  cesarzem,  ubolewając,  że  mnaiił 
otwarcie  wystąpió  przeciwko  niemu.  W  1580  r. 
w  gmdnin  połączył  protestantów  w  związek 
Ssmalkaldeński  w  obronie  nowej  wiary.  Żonaty 
dwa  razy,  miał  z  pierwszą  żoną,  Zofią  HeftleB- 
burską  (f  1503),  syna,  Jana  Fryderyka,  s  zdn- 
gą,  Małgorzatą  Aubaloką,  troje  dzieci:  syna,  Ja- 
na Ernesta,  i  dwie  córki:  Maryę,  wydaną  u 
ks.  Filipa  Pomonkiego,  1  Małgorsatę  (f  1538). 

0  nim:  ^Kurffirst  Johann  t.  Sachsen  nnd  set- 
ne Besiehungen  zu  Luther"  ( częśó  I ,  Lipsk 
1890).  <*■ 

Jan  Fryderyk  I,  Wspaniałomyślny,  elektsr 
saski  (*  1503  w  Torgawie— f  1654).  syn  Jaaa 
Słabego,  objął  rządy  po  śmieroi  ojca  w  153% 

1  sprawował  je  w  ducha  ściśle  protestanckia; 
nazewnątrz  jako  kierownik  związkn  szmalkaldei- 
skiego,  wewnątrz  zaś  kraju  przez  wisytaeye, 
uchwały  co  do  urządzeuia  kościoła,  opiekę  sad 
uniwersytetem  wittenberskim,  umacniając  KośetA 
protestancki.  Ody  cesarz  K»xo\  V  wystąpił  zbrojnie 
przeciwko  związkowi  szmalkaldeńskiema,  J.  wrai 
I  Filipeni  Hesskim  poprowadził  wojska  swi^ft- 
we  nad  górny  Dnnaj,  gdzie  im  Karol  V  prsei 
zręcsne  manewry  skuteczny  opór  stawiał.  Z  po- 
wodu najasdn  księcia  Maurycego  na  jego  siemn 
J.  wrócił  w  listopadzie  do  kraju,  wypędził  Mau- 
rycego za  góry  Kruszcowe,  poniósł  jednak  klę- 
skę pod  Miiblbergem  (24  kwietnia  1547)  od  po- 
łączonych wojsk  Karola  i  Maurycego  i  dostał 
się  do  niewoli.  Poibawiony  godności  elektorakhj 
i  skazany  na  śmieró  jako  buntownik,  J.  oeaHł 
życie  przez  kapitulacyę  wittenber^ą  (19  m^s 
1547),  został  jednak  jeńcem  Karola,  aż  dopftł 
bunt  Maurycego  nie  skłonił  cesarza  do  wypossca^ 
nis  J-a.  Wolny  od  1552  r.  starał  się  napróżDo  o  riek- 1 
torstwo:  musiał  się  zadowolió  obwodami  Altea* 
bui^  i  NeuBtadt;  w  1553  odziedziczył  jeaaeze  \ 
po  bracie,  Janie  Erneście,  Kobnrg.  W  r.  ]8U| 
wystawiono  mn  pomnik  w  Jenie. 

Jan  Jer^  I,  elektor  saski,  syn  elektora 
Krystyana  I  (*  1585  — f  1«B6).  Objął  nądy 
w  1611  po  bracie  Krystyanie  U.  Podozsa  wojny  ■ 
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Ti^rUeitołetnlflij  kaląfte  ten,  oddany  łowom  i  pi- 
jaństwu, prsez  ohwlejaoiśtS  odegrał  rolę  nieea- 
ssosytną.  Zasdrosny  o  wyniesienie  sio  w  Cse- 
ofaadi  elektora  palatynatu,  połąoiył  si^  w  1620 
m  cesarzem  ferdyaandem  U;  póinlej.  nłeaado- 
wolony  s  wypędsenia  Fryderyk  V  s  pala^ynstn 
i  oddania  godności  elektorskiej  Malnymilianowi 
Bawarskiema,  odwrócił  się  od  oesarsa  i  w  1631 
ntworsył  w  Lipsku  swiąsek  stanów  protestano- 
kiob,  który  mial  im  sapewnió  stanowiło  nieaa- 
leftne  pomiediy  Bawedami  a  Hałwburgaml,  dopro- 
wadaił  jednak  tylko  do  świńsku  s  Gustawem 
Adolfem.  Wojsko  saskie  wzięło  ndsiał  w  bitwie 
pod  Breitenfeld  i  aajęło  ntutępnie  Cseoby.  Po 
śmierci  Gustawa  Adolfa  stosnoki  J  a  se  Sawe- 
darni  snów  sig  psuó  laosęły,  a  po  bitwie  pod 
N&rdlingea  (1634),  J.  prsesaedł  snów  na  stronę 
Habsburgów,  sa  co  otrsymid  Łnftyoe;  Sswedsi 
jednak  strassnie  mu  kraj  spnstossyli  (1636);  sa- 
warł  s  nimi  rosejm  dopiero  w  1645.  W  akcie 
pokoju  westfalskiego  otrzymał  Łniyce  i  biskup- 
stwo Miśnii^  Merseborga  i  Naamburga.  Testa- 
mentem po^elił  krą}  swój  na  oatery  osęńoi  po- 
międsy  synów. 

Jan  Jer^  O,  elektor  saskl>  syn  poprze- 
dsąjącego  1613~t  1680  we  Freibergu),  sta- 
rał ai«  prses  subsydya  francuskie  i  sależnoóó  od 
Łodwika  XIV  pokryó  koszty  rosrzntnyoh  rsądów, 
dsieki  którym  zresstą  Dresno  stało  się  najpięk- 
niejszą ze  stolic  niemieokiob,  i  siedzibą  wspa- 
niafyeh  zbiorów  artystycsnyob.  Zbyt  wygóro- 
wane ftądania  Ludwika  skłani^  go  wprawdsie 
pnei  osas  jaUó  na  stronę  oesarsa  Leopolda  I, 
tak,  te  w  1673  roku  posłał  nawet  oddział 
wojska  prseoiwko  Tureniuszowi;  później  jednak 
prses  zawiść  ku  Brandenburgii  i  aby  dalej 
pobierać  snbsydya,  wrócił  do  Ludwika  XIV 
I  przyrzaU  mu  w  1679  poparoie  w  sprawie  wy- 
boru na  króla  rzymskiego.  Żonaty  był  t  Mał- 
gorzatą Sybillą  brandenbursko -bayrenoką. 

Jan  Jeny  m,  elektor  saski,  jedyny  syn 
poprsedaąjącego  (*  1647—1  1601  w  Tubindze); 
w  1678  dowodził  wojskiem  saskiem,  walcząoem 
z  Francuzami;  starał  się  przeoiwdsif^aó  francu- 
skiej polityce  ojca.  Po  objęciu  rządów  (1680) 
zerwał  stosunki  z  Franoyą  i  w  1682  oddał  armię 
swoją  do  dyspozycyi  cesaraowL  W  16Q8  jego 
10000  tSasów  walczyło  pod  Wiedniem.  W  1684 
zawarł  układ  z  Weneoyą,  na  mocy  którego 
3000  Sasów  biło  się  z  Turkami  w  Morei  aż 
do  1687,  popierał  teft  oesarsa  w  1680  przy  zdo- 
byciu Budy.  Po  wybucbu  wojny  r.  1688  był 
pierwsaym  z  ksiąftąt  niemieekioh,  któny  stanęli 
nad  Benem  przeciwko  Ludwikowi  XIV.  W  r. 
1690  objął  kommendę  nad  armią  państwa  Nie- 
mieckiego, niewiele  jednak  adołał  dokasaó. 
Znuui  podcsaa  tej  kampanii. 

Jan  Jan|y  17,  elektor  saski,  syn  i  na- 
stępca poprzedząjącego  (*  1668-~ł  1694).  Ob- 
jM  rsądy  w  1691;  w  1692  wssedł  w  blifisze 
stosunki  I  elektorem,  Frydeiykiem  III  branden- 


burskim; w  r.  16B8  Jednak  lawarł  prsymlerse 

s  oesarsem  i  poprowadził  korpus  pomooniosy 
nad  Ben.  Kieporosumienia  w  obozie  niemieo- 
kim  skłoniły  go  wssakAe  do  rychłego  powrotn  do 
Drezna,  gdzie  wkrótce  umarł  na  ospę. 

Jan  Nepomnoen  ICazya  Jósef,  któl  saski 

(1854 — 1870),  syn  najmłodszy  księcia  saskiego. 
Maksymiliana  (*  1801  w  Dreśnie— f  1873J, 
kształcił  się  na  fakultecie  prawa,  a  przes  stu- 
dya  poetów  włoskich,  kompoiytorów  mnsycznyoh 
i  prsez  podróAe  nabył  snakomitego  smaku  este- 
tycznego i  sądu  krytycanego.  Sprawował  roz- 
maite ursędy  i  sasiadał  w  rótayoh  komissyach, 
jako  radzoa  stanu  i  prezydent  tajnego  kolleginm 
finansowego.  B.  1864  wstąpił  na  tron  po  bra- 
cie swoim,  Fryderyku  Auguście  II,  i  panował 
spokojnie,  trossoząo  się  o  u  porsąd  kowanie  stosun- 
ków sooyalnyoh.  Za  niego  sreorganisowuio  są- 
downictwo (1855),  rozszerzono  sieó  dróg  Aelas- 
nych,  popierano  przemysł  i  handel  1  sawarto 
traktat  handlowy  z  Franoyą  i  Włochami.  W  po- 
lityce sewnętrsnej  rsądził  się  zdaniem  Beusta 
i  usiłował  Nlemey  połąozyó  w  jedno  państwo, 
z  wyjątkiem  Prus  i  Austryi.  W  r.  1866  stanął 
po  stronie  Austryi  i  musiał  ustąpić  przed  Prusa- 
mi s  osłym  dwomn  swoim  do  Cseoh.  Przeciw 
przesadnym  wymaganiom  pruskim  wyatąfrił  praw- 
dziwie po  rycersku  w  obronie  krtfla  J-a  oesan 
austryaoki,  Franciszek  Józef,  dzięki  czemu  za- 
bezpieczoną zosti^  eałość  Królestwa  Saskiego 
pod  warunkiem  wsselakoft,  Ae  musiało  prsys^- 
pió  do  nowo-ntwononego  swiąskn  półnoono-nie- 
mieokiego  pod  nacselniotwem  Piua.  Z  małdeń- 
stwa  króla  J-a  z  księżniczką  bawarską,  Amelią 
Augnstą,  srodsiło  się  trseeh  synów  i  sseśó  có- 
rek,— Pod  pseudonimem  Philalethes  wydał 
król  Jan  przekład  Boskiej  komedyi,  opatrzony 
uwagami  krytycsuemi  (wyd.  8-e  Lipsk  1877).  B. 

Jan  'VQ^lielm,  ksiąftę  saski  (*  1530  w  Tor- 
gawie— t  1573  w  Weimarse),  syn  elektora,  Ja- 
na Fryderyka  I;  w  1557  r.  oddał  bratu  swemn, 
Janowi  Fryderykowi  II,  rządy  pozostałego  po 
ojcu  księstwa,  pociągnął  na  pomoc  Henrykowi  II 
francuskiemu  i  dostał  za  to  hrabstwo  Ch&tillon- 
sur-Seine,  wrócił  jednak  w  1558  do  ojczyany. 
Przy  podsiale  z  bratem  w  1565  otrzymał  osęśó 
frankońską  posiadłości  linii  Bmestyńskiej  i  prse- 
nió^  się  do  Koburga.  Musiał  dopomagać  do 
wykonania  wyroku  banicyi,  wydanego  na  brata, 
za  00  cesarz  przyrzekł  mu  jego  ziemie.  Jest 
on  protoplastą  linj]:  starszej  altenbarakiej  i  no- 
wej wojmarskiej. 

Jan  Studnders,  ksiąsę  saski  (*  1&64  — 

f  1633),  syn  Jana  Fryderyka  II.  Po  uwięsie- 
niu  ojca  (1567)  wychowywał  się  na  samku  wart- 
burskim  wraz  z  bratem,  Janem  Ernestem,  pod 
kierunkiem  matki,  Elfibiety,  dopóid  ta  nie  po- 
ssła  podv!elió  los  męto.  Praewiesiono  ich  wte- 
dy do  Koburga,  potem  do  Lipska;  elektor,  Au- 
gust, wydał  sa  J-a  córkę  swą,  Annę.  Podczas 
wojny  Trsydsiestoletniej  J.  K.  tnymał  się  dłu- 
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go  iia  nboosu;  dopiero,  gdy  eio  Gustaw  Adolf 
nkasał  we  Franbonii,  połączył  b1q  2  nim.  Ody 
Wallenstein  prsybył  do  Fraokonli,  otraoił  J. 
K.  swoje  księstwo  Kobnrskie  i  laraaem  biblio- 
tekę, z  wielkim  zachodem  zebraną.  Po  jego 
śmierci  bezpotomnej  ziemie  jego  przeszły  na 
brata,  Jana  Ernesta  HI  {'  1B66— f  1638),  a  po- 
tem do  linii  altenbarskiej  i  węjnunkiej. 

Jan  Fryderyk  ZI  czyli  Średni,  ksiąftę  sa- 
ski, syn  Jana  Fryderyka  I  Wspaniałomyślnego 
(*  1629  roku  w  Torgawie  —  f  1695),  otrzymał 
staranne  wykształcenie  i  wcześnie  zaozął  się 
zajmowad  sprawami  państwa.  Po  kapitalacyi 
wittenberskiej  objął  w  imieniu  dwóeh  młodszych 
braci  zarząd  przypadających  im  posiadłości; 
dzięki  jego  staraniom  otwarto  (1552)  nniwer- 
sytet  w  Jenie.  Po  śmierci  ojca  fl6&7),  na 
mooy  dobrowolnej  umowy  między  braćmi,  miał 
na  czas  jakiś  powierzone  sobie  rządy  cf^ego 
państwa;  gdy  jednak  Jan  Fryderyk  III  zmarł 
bezdzietnie,  dwaj  pozostali  bracia  podzielili  słę 
jego  dziedzictwem,  przyczem  J.  F.  obrał  sobie 
księstwo  Wejmarskle  i  Gotajskie,  bratu  saś  po- 
zostawił Kobnrskie.  Za  wzięcie  w  opiekę  ba- 
nity Wilhelma  z  Grambachu  sam  podległ  bani- 
eyi,  której  egzekucya  poruczona  została  Augu- 
stowi, elektorowi  saskiemn;  d.  18  kwietnia  1567 
roku  uwięziony  w  Wiener -Neustadt  (w  Sty- 
ryi),  tu  zakończył  życie;  dętkie  lata  niewoli 
dzieliła  2  nim  od  r.  1572  druga  żona,  Elżbieta 
z  Westfalii,  i  syn,  Jan  Ernest.  Dwaj  synowie 
J  a  F-a  z  drugiego  małżeństwa:  Jan  Kazimierz 
i  Jan  Emestf  zmarli  bezdzietnie,  a  posiadłości 
ich  przeszły  do  linii  wejmarskiej. —  Por.  Beck 
,J.  F.  der  Mittlere"  (Weimar  1858,  2  tomy). 

Jan  lU)  ksiąftę  sasko- wej m arski,  dru- 
gi syn  Jana  Wilhelma  saskiego  (*  r.  1670  — 
t  1605):  panował  zrazu  pod  opieką  eleictora, 
Angusta  saskiego,  potem,  od  r.  1690,  wraz  z  bra- 
tem, Fryderykiem  Wilhelmem,  nad  wszyatkiemt 
ziemiami  wejmarskiemi.  Po  śmierci  brata  (1602) 
został  przy  Wejmarze,  Altenburg  zaś  dostał  się 
synom  Fryderyka  Wilhelma.  Podczas  krótkich 
swych  rządów  zrobił  dużo  dla  Kościoła  i  szkoły. 

Jan  Ihuest  I,  książę  sasko- wejmarski 
(•  1694  w  Altenburgn — f  1626),  najstarszy  syn 
poprzedzającego,  objął  rządy  osobiście  dopiero 
w  1616,  po  wybuchu  wojny  Trzydziestoletniej 
zaciągnął  się  do  wojska  króla  neskiego  1  nie 
opnścił  go  po  bitwie  na  Białej  Górze.  Został 
potem  rotmistrzem  w  Niderlandach,  był  też  przez 
czas  jakiś  w  wojsku  Krystyana  bninświckiego. 
W  r.  1525  wszedł  do  służby  Krys^ana  duń- 
skiego, który  go  postawił  wraz  a  Mansfeldem 
na  czele  wyprawy  na  dziedziczne  ziemie  cesar- 
skie. J.  E.  dotarł  aż  do  Węgier;  w  powrocie 
stamtąd  umarł  w  obozie  pod  Św.  Marcinem.  — 
Por.  Hellfald  „Leben  Johann  Ernst  des  jui^ern" 
(Jena  1784). 

Jan  Fryderyk  17,  książę  sasko-wej- 
marski  (*  1600  w  Altenburgu  — f  1628),  pią- 


ty syn  Jana  III;  towarzyszył  braoiom  Wilhel- 
mowi i  Bernardowi  w  pochodach  w  palRtynads 
i  Niderlandach.  Jego  pociąg  do  alchemii  i  m- 
nych  przesądów  wzrósł,  odkąd  dostał  się  w  rę- 
oe  Tillego  (1627)  i  został  uwięziony,  Wrcsezcif 
wpadł  w  melancholię  1  nie  chciał  przyjmować 
żadnego  pożywienia.  D.  17  października  1^28  r. 
znaleziono  go  nieżywego  1  raną  T  boku? 

Jan  Adolf  H,  książę  saBle«-v«f»#»af«l- 
ski  (*  1685— t  1746  w  Lipsku),  trzeci  syn  księ- 
cia Jana  Adolfa  I,  w  r.  1702  w&tąpił  do  służb; 
heesko  -  kasselskiej,  później  służył  Aagoatowi 
Mocnemu.  W  wojnie  pomorskiej  (1711 — 1S>  wal 
ozył  jako  generał-major.  W  randte  gen.-lejtsnaota 
dowodził  w  r.  171(5  korpusem  posiłkowym  eaakin 
pneoiwko  Turkom  na  Węgrzech.  Po  ■nwaroni 
pokoju  pożarewaokiego  (1718)  priebywaH  do  1733 
w  swej  rezydencyi  w  Dafame;  po  wylmehą  woj- 
ny o  tron  polski  przyprowadził  fcntfMH  niłi 
pod  oblegany  przez  Bossyan  Gdańsk.  W  r.  17^7, 
po  śmierci  brata  Krystyana,  objął  rządy  księstwa 
Weissenfels  i  przez  oszczędną  adminietracyfi 
nchromł  kraj  ten  od  ruiny.  Podczas  woji^  o  aul- 
cessyę  austryaoką  dowodził  w  iitopniii  feldttat- 
sz^ka  armią  saską  w  Czechach.  Dopomógł  d«  < 
wypędzenia  Prusaków  z  Czech;  w  r.  1745,  pobi  ' 
ty  wraz  z  Austryakami  pod  Hohenfriedeberę  1 
złożył  całkiem  kommendę.  Po  je£0  śmieroi  bea-  I 
potomnej  księstwo  Weissenfels  ^  Sak-  I 

Sonii.  I 
Jan  Olhraoht  (Albert),  król  polaki    ('  roko  | 
1459,  obrany  na  króla  1492  —  f  H  czerww 
1501  w  dziewiątym  roku  swego  pauo warna.  Bfł  | 
trsedm  s  rzędu  w  liczbie  Bseiioid  iyadw  Kuf-  | 
mierzą  Jagiellończyka  i   Elżbiety    Hakna^anki  1 
Narówni  z  innymi  braómi  otrsymal  bardzo  sta- 
ranne wychowanie  pod  takimi  miatrzami  jak  Dła- 
gosi  i  Filip  Buonacorso,  a  pod  zwienębmoi  kierua 
kiem  rodziców,  szczególniej  zaś^t^Aiądrsj  ^isstti 
królów",  która  słusznie  uważana  była  za  aattnkę 
znakomitego  traktatu  .De  institutione  regii  pnen*, 
ofiarowanego   Władysławowi  węgiersldemu,  bo 
jeżeli  go  sama  nie  pisała,  to  bez  najmiejasej 
wątpliwości  treśó  do  niego  podi^.  (Ob.  ElthU- 
ta  Rakuszanka). — Olbracht  był  jej  najnlubień^ 
I  Bzym  synem  i  bodaj  że  zupełnie  ^aałnglw^  na  to 
wyróżnienie,  gdyż,  z  wyjątkiem  Zygmtmta,  weiyst- 
kich  Bwoioh  braci  przewyższał  tak  bystrością 
umysłu  i  wykszti^enfem  jak  siłą  irati  t  inS»» 
nością,  której  piękne  dowody  złożył  roku  1489, 
zniósłszy  dwa  oddziały  zagonu  tatarskiego:  je- 
den pod  Kopestrzynem,  a  drugi  nad  rzeką  Szst 
raną,  tak,  iż  prawie  żaden  nie  uszfidł.  Mężnie 
też,  lubo  nieszczęśliwie,  poczynał  i  naWęgrzc^fa 
w  walce  z  bratem  swym,  Władysławem,  królea 
czeskim,  o  koronę  po  Macieju  Korwinie,  t>łngo- 
letni  ten  wróg  Polski  f  d.  6  kwietnia,   nie  ic 
stawiwszy  żadnego  prawowitego  następcy:  otwar- 
ło się  więc  pole  różnym  kandydatom  do  intryg 
i  zabiegów.  Kazimierz  Jagiellończyk^  którj  go- 
'  rąco  pragnął  jeszcze  sa  żyoia  swego  kakdeinii 
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s  tnecb  aynów  swoich  lapttwnló  osobne  kró- 
lestwo, a  miał  tylko  do  mdaaia  dwa  trony, 
polski  i  litewski,  oiempredsej  BiQ  ataraó 
o  stronników  dla  J-a  0-a  i  postawił  na  kan- 
dydata do  korony  wogierakiej;  leos  wkrót- 
ce obok  królewiesa  polskiego  stanęło  trieoh  in- 
nych spMsawodników:  syn  poboosny  Madeja, 
Jan  Korwin,  syn  oesarsa  Fryderyka,  Maksymi- 
lian 1  Władydaw,  król  oseski,  nie  llcsąo  wdowy 
po  Macieja.  Bea^,  która,  widsąo  swą  kandyda- 
turę upadłą,  prayHosyła  się  do  stronniotwa  Wła- 
dysława, w  nadsiei,  łe  on  s  nią  się  ofteni.  Kie- 
dy stany  węgierskie  d.  15  maja  r.  1460  sgro- 
madsiły  się  na  polu  elekoyjnem  Bakos  pod 
Pesstem,  stronnictwo  J-a  0-a,  chcąc  ozemprę- 
dsej  roistrsygnąó  niepewnodó,  pierwsse  okny- 
knęło  go  królem,  ale  się  okasało,  łe  jego  swo- 
lennicy  byli  w  inaosnej  mniejssości,  a  wymow- 
ne prsedstawieaia  poi^  cseskiego  prsewaftyły 
Bsalę  głosów  na  stronę  Władysława.  —  Pomimo 
to  J.  O.,  otrzymawszy  od  ojca  12000  wojska 
(a  według  innych  8000),  ozemprędsej  się  nucił 
do  Węgier  i  osęśó  sił  swoich  sostawiwszy  po 
drodie  pod  Kossycaml,  s  resztą  śpieszył  do  Pe- 
sztu, aby  nprsedsió  Maksymiliana,  który  równieft 
ibliftał  się  pod  jego  mury,  zajmując  po  drodze 
mniejsze  miasteczka  i  zamki.  Maksymilian  cofoął 
się  wkrótee  w  granice  Anstryi  z  braku  órodków 
do  prowadsenia  wojny;  a  J.  O.,  snalazłssy  mury 
Pesztu  osadzone  przez  wojsko  brata,  cofnął  się 
pod  Koszyce  i  zaczął  je  oblegaó,  opanowawszy 
wpnód  po  drodze  Ssarosz,  Eperyesz  i  Cybin. 
A  tymosasem  Władysław  sbliftał  się  jnl  od  stro- 
ny Moraw,  aby  odebraó  hołd  od  swyob  nowych 
poddanych  i  wraz  nimi  ocsyśció  kraj  od  nie- 
przyjaciół. W  zimie  (w  stycsniu  1491  r.)  stanę- 
ły dwie  armie  naprieoiw  siebie,  lecz  do  bitwy 
nie  pziysiło,  bo  wlęktsa  csędó  wojska  polskie- 
go, miewolona  obietnicami  Władysława,  opuści- 
ła saras  J-a  0-a  i  tern  skłoniła  go  do  układów. 
Po  długich  negocyaoyaoh,  za  pośrednictwem  ar^ 
oybiskupa  lwowskiego,  Andrzeja,  i  wojewody  po- 
snadakiego,  fifatensza  s  Bninai  oras  panów  wq- 
gierskleb,  stan^  nareuoie  d.  20  lutego  pokój, 
w  którym  J.  O.  zrzekał  się  wszystkich  preten- 
ąyj  do  korony  węgierskiej,  a  Władysława  uzna- 
wał, w  swojem  i  ojca  imienin,  jedynym  prawnym 
jflli  diiedsioem.  Natomiast  saś  Władysław  dawał 
mn  w  posiadanie  księstwo  Głogowskie,  Opawę, 
Zieloną  Górę,  Sprotawię,  Snobodyn,  Ko2lę,  War- 
tenberg,  Cieniawę,  Kamiów  i  t.  d.  na  Szląska, 
a  na  Węgrzech  Prsessów,  Cybin  i  Szaroez, 
s  tem  wuakłe  zaatrseteniem,  12  posiadłości  te, 
w  raile  wyniesienia  J-a  O- a  na  tron  polski, 
powrócą  do  korony  czeskiej  i  węgierskiej. —  Ale 
układy  te  nie  zadowoliły  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka, który,  oburzony  na  Władysława,  £e  nie 
mijąc  do^ó  korony  czeskiej,  nie  chciał  bratu  od- 
dad  węgierskiej,  roskasał  J-ow!  O -owi  dobijać 
się  O  nią  oręftem  1  tegoż  roku,  w  listopadzie, 
wyrtał  go  s  nowem  wojskiem  pod  Koszyce,  któ- 


rym na  odsieci  wyprawiony  prses  Władyi^wa 
palatyn  węgierski,  Stefan  Zapolyi,  ladał  niellos- 
nym  hufcom  polskim  zupełną  klęskę  i  same- 
go J-a  O  -  a  wziął  do  niewoli,  Władysław 
wszakle  kazał  go  natychmiast  wypuścić;  ale 
klęska  ta  posbawiła  go  posiadłości,  które  miał 
otrsymaó  na  Węgnet^,  t.  J.  Pressowa,  Cybina 
1  Szarosza.  Tak  piszą  historycy  węgierscy,  apo- 
międsy  Innymi  Mailath;  polscy  kronikarze  bój 
pod  Koszycami  kładą  na  pooiątku  stycznia  r. 
1491  i  piszą  o  cudach  wsleosnoścl  J-a  0-a, 
który  jakoby  trzykroó  z  konia  na  koń  pnesiadał 
bo  dwu  pod  nim  zabito,  a  trzeciego  raniono, 
a  gdy  mleoz  mu  się  złamał  u  rękojeści,  drugim, 
podanym  sobie  przez  Krupskiego,  dwu  napastni- 
ków zabił,  resztę  rozproszył.  Uległ  wszakle 
przemagającej  sile  uiepnyjaoiół  (walczył  wrze- 
komo  w  4000  przeciwko  18000)  i  musiał  pod 
cieniem  nocy  ratować  się  ucieczką  do  Preszowa. 
Bądś  jak  bądś,  przegrana  J-a  0-a  na  Wę- 
grzech  była  i  dla  niego  ciętkiem  upokorseniem, 
i  dla  Kazlmiena  Jagiellończyka  ciosem  bardso 
bolesnym,  bo  rozbiciem  najmilszych  jego  prag* 
nleń  i  marseń  dynastycznych.  Odtąd  o  tem  je- 
dynie myślał,  aby  po  zgonie  jego  Litwini  ua 
księcia  swego  obrali  Aleksandra,  Polacy  zaś  na 
króla  J-a  0-a;  Zygmunt,  jako  najmłodszy,  miał 
zadowolić  się  jakiem  księstwem,  którem-by  go 
bracia  obdHzyli.  Jesscze  na  łoiu  śmierci  nie 
prsestawał  prosić  i  napominać  panów  litewskich 
i  polskich,  aby  przy  sblifiającej  się  elekcyi  we- 
dług jego  postąpili  ftyoseń,  aby  wszakie  nie  za- 
pominali przytem  o  zgodsie  i  braterstwie,  ja- 
kie zaprzysięgły  sobie  oba  narody  sa  czasów  je- 
go ojca.  Z  tą  tei  ostatnią  wolą  na  ustach  umarł 
w  Grodnie  7  maroa  1492. — Wola  ta  zaprawdę 
była  diiwną  1  niepojętą  w  króln,  który  przez 
całe  panowanie  swoje  praeował  nad  utnyma- 
niem  unii,  a  przy  zgonie  własne  dzieło  swe 
osłabiał  i  nisiczył.  A  dzieło  to  było  nielada. 
Nikt  przed  nim  swym  następcom  nie  pozostawiał 
tak  wielkiej  i  bogatej  pnśoisny:  objąwszy  Polskę 
po  klęsce  wameńskiej,  sprzęgnął  ją  silnie  s  Li- 
twą, odzyski  i  zdobył  Prusy,  zhołdował  Woło- 
szQ,  pozyskał  ziemio  Bełską  1  zoaczne  części 
Mazowieckiej,  rozszerzył  panowanie  swojej  dy- 
nasty! na  Czechy  i  na  Węgry.  Kraje  te  wszak- 
że nie  były  jeszcze  tak  ściśle  z  sobą  spojone, 
jak  on  marzył  i  pragnął,  nie  była  sbudowana 
nowa  orfi;anizacya  wewnętrzna,  która  państwn 
zdrowy  rozwój  i  wielką  siłę  zewnętrzną  na 
przyBsłość  mogłaby  zapewnić;  na  spadkobiercę 
więc  dla  Kasimiersa  Jf^ellońozyka  potrzeba 
było  męla,  któryby  prsy  wielkim  rosumle  poli- 
tycznym miał  energię  niezłomną  i  silne  ramię, 
aby  zdolnym  był  dzieła  wielkiego  przodka  na- 
leżycie uwieńczyć,  aby  nie  dał  rozluźnić  się 
tym  różnorodnym  częściom,  z  których  powinno 
było  powstać  potęine,  jednólite  mocarstwo.  A  tym- 
czasem on  sam  ostatnią  wolą  swoją  przede- 
WBzystkiem  Litwinom  dał  wyborną  sposobność 
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do  roiwwMiia  onii,  któni  jał  im  olotyła,  w  któ- 
rej Bię  osall  wobeo  Polski  npośledioBymi 
i  tknywdAMiymi,  i  sprawił  to,  te  omal  na- 
nwue  nie  rosprsęgła,  bo  prsea  lat  7  prawie 
nie  iatniaia  i  dopiero  skutkiem  niebeapieoień- 
•twa  grol4oego  Litwie  ze  strony  Moskwy  r.  1409 
■warta  0i«  nanowo.  Zarai  po  pognębię  Ka- 
limieraa  (11  lipca  1402  r.  w  Krakowie  na  Wa- 
weln),  ^eohali  t&i  Litwini  w  Wilnie  d.  28  lipoa 
dla  wyboru  nowego  księcia  i  w  dwa  dni  potem 
jat  obchodzono  obrządek  wyniesienia  Aleksandra 
na  wielkie  księstwo.  Wobec  najinakomitgsych 
panów  litewskioli:  ksiąfiąt  OlsziuiBkłofa,  Mdoi- 
i^wflUoh,  OlińBkioh,  Siemiona  Olelkowioza  kaię* 
oia  slnokiego.  który  na  elekoyę  zjechał  w  500 
koni,  po  aroczystem  naboieństwie  przystąpił  do 
Aleksandra  Wojciech  Tabor,  biskup  wileński, 
i  włotył  mu  na  głowę  mitrę  wielko-ksiąiooą, 
pooiem  Litawor  Chreptowici,  w.  marssałek  li- 
tewski, podając  mn  miecz  i  beiło,  przemówił 
temi  słowy:  yStanieó  to  księstwo  za  wszelkie 
państwa,  tylko  prosimy  cię.  byś  nie  .włoskim, 
ani  ozeskim,  ani  oiemieokim  obyczajem,  ale  praw- 
dziwym litewskim  i  Witoldowym  przykładem  na- 
mi rządził,  inaczej  i  własnej,  i  naszej  zgaby 
będziesz  przyczyną*.  Słowa  to  były  dośÓ  wy- 
mowne i  aaleiyoie  zaznaczyły  dążności  moAno- 
władioów  litewakiob,  którzy  dąśyli  do  wolno- 
ści polekioh,  pneeleA  onii  byli  nieidiętni.  Ale- 
ksander zaraz  po  swym  obiorze  wydał  przywi- 
lej w.  księstwu  Litewskiemu,  w  którym  Polskę 
narówni  z  inaemi  krajami  postronnemi  położył, 
swotwdy  i  przywileje  ojca  i  poprzedników  po- 
twierdzi, granice  Litwy  striedi  i  rozszerzać 
obiecai,  a  nie  mniej  przyrzekł,  iż  bez  przyzwo- 
lenia panów  rad  duchownych  i  świeckich  nic  nie 
przed  się  weśmie,  ci  zaś  mają  używać  tych  sa- 
mych prerogatyw,  oo  pulscy,  t.  j.  mąją  być  wy- 
łącznymi piastunami  wyższych  godności  i  urzę- 
dów, sączem  plebejnsaom  najnlłsze  tylko  pozo- 
stawiono posady.  Nadto  urzędów  tych  i  godno- 
ści nie  wolno  było  nikomu  odbieraó  bez  poprze- 
dniego zgodzenia  się  na  to  panów  litewskich. 
Większą  jeszcze  swobodę  nadawał  Aleksander 
dnoliowieństwu,  które  wyłąosył  od  podlegania 
sądom  świeckim,  te  saś  nazywał  bezpłatnymi 
asal!arzami  sprawiedliwości.  Nie  mniej  dotyczył 
ten  przywilej  i  kmieci,  uwalniając  ich  od  wszel- 
kich podwód,  opłat  i  danin,  a  zobowiązując  je- 
dynie do.  naprawy  dróg,  mostów,  budowania  i  na- 
prawiania zamków  obronnych.  Zarazem  wydał 
Aleksander  podobny  akt  dla  Żmudzi,  w  którym 
również  potwierdzał  dawne  jej  prawa  i  swobo- 
dy (Daniłowicza  „Skarbiec  dyplomatów  Litwy'). — 
Nie  tak  prędko,  łatwo  i  jednomyślnie  odbyła  się 
elekoya  w  Polsce;  ledwie  w  połowie  sierpnia 
zjechali  się  na  nią  panowie  do  Piotrkowa,  leoz  by- 
najmniej nie  przystąpili  do  niej  tak  zgodnie 
z  ostatnią  wolą  Kazimierza,  jak  na  Litwie. 
Wielu  wpiawdzie  oświadoziuio  się  za  J-em  0-em, 
jabł  najstarszym  z  posostałyoh  synów  zmarłego 


król  -polski. 

króla,  i  mężnym  pogromcą  Tatarów,  leos  więeei 
grosów  liozył  Aleksander,  Jako  już  obw<ta| 
książę  litewski,  a  prsytem  .pokomiejssy  i  ascso- 

drzejsay'  od  Olbrachta,   minł  tek  i  Zygmud 
dośó  licznych  zwolenników,  szczególniej  bH 
arystokraeyi  (Tęozyńsoy  i  Rafał  z  Lessn*,  mar- 
ssałek  koronny);  a  w  końca  i  Władysław  csesks- 
węgierski  znalazł  też  niemało  wotąjąoyoh  sa  so- 
bą, leos  ten  odrass  wyprawił  poriów  do  Piota^ 
kowa,  zlewając  swoje  prawa  do  korony  polskią 
na  J-a  0-a.    Nąj  niebezpieczniej  szem  waselakrt 
było  stronnictwo  piastowskie  masowieokie,  de 
którego  skrycie  należał  i  sam  aroybiski^  gnis- 
śnieński,  Zbigniew  Oleśnicki,  synowiec  stysaegs 
kardynała  tegoż  imienia  i  nazwiska,  niecfaętsj 
dynasty!  Jagiellonów,  nięwiadomo  dlaczego,  mo- 
że poozęści  przea  to,  że  damę  jego  drażnas 
wyniesienie  i  wynikąjące  stąd  wspótsswodRiotwfl 
królewiosa  Fryderyka,  który,  msjąo  laledwie  lal 
24.  był  biskupem  krakowskim  i  skutkiem  swego 
pochodzenia  przy  wszystkicłi  obphodaoh  nreezy- 
styoh  zajmował  pierwsze  miejsce,  bez  wsględi 
na  obeonośó  prymasa.   Na  oaele  stronoiotwa  to- 
go, obok  prymasa,  stali  Jannss  U  1  Konrad  Wi, 
książęta  mazowieccy,  niecbętnl  Jagiellonom,  u 
których  patrzyli  jak  na  wdaierców  i  wydaieroów 
praw  im  przynależnych  do  trona  Piastów.    Czy  | 
Janusz  ssm  dla  siebie  o  koronie  zamyślał,  ss 
to  w  żróAaoh  współczesnych  brak  dowodów  ; 
zdaje  się,  że  na  politykę  książąt  maaowieekiA 
działały  obce,  zagraniczne  wpływy. — J.  O.  wo- 
bec tylu  ttieprayjaanych  okoliczności  nie  upadał 
na  duchu  i  wcaeśnie  pn^ed  elefcoyą  xoiqioez|ł 
energiczne  sabiegi  o  sdobywanle  sobie  nrolss- 
ników  po  wszystkich  ziemiach  polskioh,  w  easm 
mu  dopomagali  bracia:  Władysław,  Aleksander 
i  Fryderyk,  a  szczególniej  matka,  Elżbieta.  Osa 
też -to  właściwie  pnsewaftyła  szalę  na  jego  stro- 
nę.   Bo  kiedy  na  sejm  elekoyjny  do  Piotrkowa  i 
Janasa  i  Konrad  przybyli,  wlodąo  s  sobą  okA 
tysiąca  ryceray  i  liczne  grono  panów  masowiee-  ! 
kich,  między  innymi  aaś  Krzysatofa  a  Kępy,  ' 
wojewodę  płockiego,  Jana  z  Lipy,  wojewodę  wis- 
kiego.  oraa  kasztelanów:   płockiego,  warasaw- 
skiego.  wyszogrodzkiego  i  ciechanowskiego,  i  po- 
łączyli się  z  prymasem,  którego  tel  odd^ 
zbrojnych  z  sobą  przyprowadził;  siły  ich  połą-  i 
c^one,  wobec   bardzo  nielicznego  zjazdu,  spra- 
wiały wrażenie  imponujące  i  mogły  im  aapew- 
nió  prsewagę;  sle  Elżbieta  własnym  kositem 
uzbroSa  1600  żołnierzy  i  posłała  ich  do  Piotr- 
kowa pod  rozkazy  biskupa  Fryderyka,  dzięki 
czemu,  jako  i  tej  okolicznośoi,  że  Zbigniew  Ole- 
śnicki usunął  się  od  elekoyi  wslmtek  choroby, 
zwycięstwo  odniósł,  zgodnie  s  wolą  Kaaimiena 
Jagiellończyka,  Jan  Olbracht.   D.  27  sierpnia, 
pod  prezydenoyą  biskupa  krakowskiego,  odbyła 
się  elekoya,  pierwsza,  której  opis  szczegółowy 
jest  znany.    Po  wysłuchaniu  mssy  św.  sgroma- 
dziii  się  nosestuioy  elekoyi  na  samku,  a  kiedy 
godzina  do  wyboru  osnacaona  ndenyte,  kąsał 
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numałek  wyjść  wssystkim  i  sali,  któny  nie 
miel!  prawa  gloBowania.  TI9A6  elektoróv  nie 
pneBosiła  40  i  w  przeciąga  godsiny  dokonano 
irybom.  Poesem  wyszedł  marszf^ek  z  zamka 
i  a  podwyftazenia  obwieśwł  zgromadzonej  szlach- 
cie wynik  elekoyi,  zapytig^e  po  trzykroć,  czy 
BiQ  nań  zgads^ą  i  ozy  tiAa  Jest  ioh  wola.  Na 

00  wuyzoy  podnieśli  ręce  do  gćry  i  zawołali  po 
tnorkroć  po  polska  njest'.  Wtedy  zabrzmiała 
pieśń  radosna  śród  tłumu  i  oały  lad  wezbraną 
falą  popłynął  za  biskapem  do  kościoła  paraflal- 
O-Gfso,  gdzie  odśpiewano  Te  denm.  Koronaoy a  od- 
była 8iQ  W  Krakowie  d.  29  września,  a  dopeł- 
nił jej,  nlegająo  potrzebie,  arcybiskup,  Zbigniew 
Oleśnicki,  w  assystenoyi  Piotra  Moszyńskiego, 
biskapa  kujawskiego,  i  Uryela  Górki,  biskupa 
poznańskiego,  jako  tet  w  obecności  królowei)- 
ma^,  Elftbiety. — J.  O.,  przekonawszy  sio  1  prze- 
Iriegn  elekcyi,  ie  ma  niechętnych,  zawarł  z  bra- 
tem Władysławem  węgiersbim  skryte  przymie- 
rze dla  zapobieftenia  wszelkim  moiliwym  roko- 
szom. Z  pełnomocnictwem  do  tego  wyprawił 
do  Węgier  Dobiesława  z  Knrozwęk,  wojewodę 
]nl>dakiego,  1  Bafi^  Leszczyńskiego,  marszałka 
w.  koronnego.  D.  5  grudnia  podpisały  obie  stro- 
ny nmowę,  obowiąst^ącą  do  wzajemnego  popie- 
rania się,  tak  przeciw  wspólnym  nieprzyjaciołom 
sewnętrznym  jak  niemniej  i  przeciwko  włas- 
nym poddanym,  w  razie,  gdyby  ci  kiedykolwiek 
okazali  skłonność  do  buntu.  Przymierze  to  by- 
to  wymierzone  wyraśnie  przeciw  stronnictwu 
Zbigniewa  Oleśnickiego,  oraz  książętom  mazo- 
wieckim; wszelako  prędka  śmierć  Zbigniewa 
(1498)  Bwoln^  króla  od  wszelkiej  z  tej  strony 
obawy,  a  niezadługo  potem  i  z  Mazowszem  sto- 
snnek  się  zmienił  na  lepsze.  Po  zgonie  Oleśoio- 
kł^o,  godność  prymasa  dostała  się  królewiczo- 
wi Fryderykowi,  którego  wkrótce  potem  pap.  Ale- 
ksMider  VI  kapeinszem  kudynalskim  ozdobił. — 
Przepędziwszy  kilka  miesięcy  w  Krakowie,  ndał 
się  król  na  sejm  do  Piotrkowa,  zwołany  na  dzień 
18  stycznia  r.  1498.  Nie  mamy  o  tym  sejmie 
wiadomości  doktadnyohj  9Xe  z  tego,  co  wiemy, 
ofcaraje  się,  ie  samiuy  Olbrachta  00  do  okieł- 
znania zbytnich  nroszezeń  szlachty  1  do  wzięcia 
jej  w  klaby,  spełzły  na  niozem.  Otrzymawszy 
w  spadku  po  ojon  jedynie  długi  niepomierne, 
(^ołocony  anpełnie  z  zasobów  pieniężnych  do 
tego  stopnia,  fte  jnS  w  kilka  miesięcy  po  koro- 
■aoyi  musieć  zastawić  jedną  wioskę,  do  dóbr 
stołowyelł  nalefiącą,  za  600  złotych,  pozbawiony 
dochodów  z  Litwy,  stał  Olbracht  wobec  szlachty 
w  smntnęj  i  npokarząjącej  roli  monarchy,  pro- 
■syt^o  o-  sasSek  pienięiny  niemid  na  hajpierw- 
sze  potrzeby  dwom  i  państwa.  W  takiem  półc- 
ienia nietyłko  nie  mógł   odbierać  jej  swobód 

1  przywilejów  dawniej  jni  uzyskanych,  ale  mn- 
nał  nowemi  starać  się  o  zjednanie  dobrej 
woli  w  sprawach  podatkowych.  Jakoi  dnia  J4 
ItAego  kroł  wydał  dokument,  którym  ntetylko 
lalwieidiB  dotydiozaaewe  prawa  i  przywileje. 


nietyłko  pnyrzekał,  fte  je  ntrsyma  i  zaohowa, 
ale,  ie  Je  pomnoiy  dla  obn  stanów,  tak  duchow- 
nego jak  świeckiego.  Po  tym  akole  dopiero 
przystąpiła  izba  do  obrad  podatkowych.  Rezul- 
tat nie  był  świetuy:  wobec  powolności,  jaką  król 
okazał  szlaohcie  i  wobec  ponętnych  obietnie  na 
przyszłość,  zachował  się  s^m  chłodno  i  wycze- 
kująco. Uchwały  podatkowe  prawie  w  niczem 
nie  praekncsały  miary  zwyczajnej:  postano- 
wiono zwykły  pobór  12-gro8zowy,  szos  i  czo- 
powe z  miast,  przeznaczając  dochód  z  tych 
podatków  na  obronę  krajów  ruskich.  W  in- 
nej wszelakoi  mierze  okazał  się  sejm  nie- 
co hojniejszym  i  względniejszym :  uchwalono 
mianowicie  czwartą  część  czystego  dochodu 
z  czyussów  na  wykupienie  dóbr  skarbowych 
i  opatrzenie  dworu  królewskiego.  Obok  tego  nie 
brakło  jednak  zwykłego  aaatrzeienia,  ie  poda- 
tek uchwalony  jest  ofiarą  dobrowolną  i  w  ni(»em 
przywilejów  szlacheckich  naruszać  nie  moie, 
wskutek  czego  król  kaidemu  województwu  zo- 
sobna  zaręczenie  po^bne  na  piśmie  wystawić 
musif^.  —  Obok  spnw  podatkowych  szły  swoją 
drogą  prace  ustawodawcze,  a  owocem  ioh  były 
konstytucye,  ułoione  w  25-n  paragrafach.  Za- 
wierają one  zatwierdzenie  dawniejszych  praw 
i  przywilejów,  ji^o  teś  artykuły  na  pohamo- 
wanie rozbojów,  morderstw  i  nadutyć  rozmai' 
tych. — Ustawy  z  r.  1498  róinią  się  od  dawniej- 
szych ogólno-państwowym  swoim  charakterem: 
nie  stosąją  się  one  do  tej  lub  owej  ziemi,  ozy 
pruwincyi,  lecz  obejmują  całą  Rzeczpospolitą, 
tak  jak  scijm  Piotrkowski  wyraia  ogół  społeos- 
ności  szlacheckich.  Mamy  więc  w  ten  sposób 
przed  sobą  pierwszy  sejm  ogólny,  złoiony  z  trzech 
czynników:  króla,  senatu  i  przedstawicieli  szlachty; 
mamy  pierwszą  pracę  astawodawczą,  rozciąga- 
jącą się  na  całą  Polskę.  Temu  tei  charaktero- 
wi odpowiada  formułka,  niyta  w  uniwersale  po- 
datkowym: ,Za  jednomyślną  zgodą  wszystkich 
rad  naszych,  zarówno  duchownych,  jak  świeckich, 
tndziei  wszystkich  społeczności,  których  posło- 
wie ze  wszystkich  ziem  naszych  na  sejm  się 
zebrali,  uchwaliliśmy  itd.'.  Tak  powstał  na 
schyłku  w.  XV  parlamentaryzm  polski  w  kształ- 
cie swoim  właściwym,  tak  rozpoczęło  się  stałe 
sejmowanie  powszechne,  prawnie  jeszme  nie 
określone,  ale  jni  dzierżące  losy  Rzeezypezpeli- 
tej  w  swoich  ręku.  Wszystko,  00  widzimy  w  t^ 
pierwszej  dobie  naszego  życia  parlamentarnego, 
ma  jeszcze  charakter  tymczasowy:  mandaty  po- 
stów szlacheckich  trwają  tylko  przez  jeden 
sejm;  instrnkcye  przez  posłów  otnymywane  ogra- 
niczają się  tylko  ustnemł  poleceniami;  nawet 
ustawy,  przez  sejm  Piotrkowski  uchwalone,  mają 
obowiązywać  tylko  przez  lat  trzy,  poczem  tracą 
moc  swoją.  Widocznie  zamierzano  w  r.  1496 
podjąć  pracę  ustawodawczą  nanowo  w  szer- 
szym zakresie,  zreformować  s  grantu  Rzplitą 
i  skorzystać  w  całej  pełni  z  obietnicy  królew- 
skiej o  pomnażaniu  przywilejów.  —  Po  odby^ 
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sejma  król  w  początkach  wiosny  wyjechał  do 
WielkopolBld,  prawdopodobnie  dla  odebrania  hoł- 
du od  w.  mietria  lakonu  krsyftaokiego,  Jana 
Tiefena.  gdyż  lubo  ten  Jot  w  r.  1489  wykon^ 
był  priysięgę  wierności  Kazimienowi  Jagielloń- 
czykowi, J.  O.  mif^  powody  nieufania  Krzylakom 
i  iądał,  aby  mifitra  tę  przysięgę  przed  nim  pono- 
wił. Raz  pierwszy  to  iądanie  wyraził  był  w  r. 
1492,  gdy  Tiefen  przez  poselstwo  zapewniał  go 

0  swej  wierności  i  prosił  o  przychylność  i  przy- 
jaoielskość  dla  zakonu;  atoli  w.  mistrz  na  nazna- 
ffiiony  termin  dla  złożenia  powtórnego  hołdn  nie 
przybył.  Teraz  więo,  będąc  w  Wielkopoiaoe, 
zaprosił  go  J.  O.  do  Poznania,  gdzie  iądanie 
swoje  powtórzył.  Tiefen  zrazu  przekładał,  te 
nie  widzi  potrzeby  powtarzać  przysięgę  raz  juft 
złoAoną  Polsce  w  osobie  Kazimierza;  ale  na- 
reazoie  uległ  naleganiom  króla,  orai  obecnych 
panów  polskich. — Powód  do  nieuftaoóoi  był  ten, 
ie  od  lat  kilka  już  dyplomaoya  moskiewska 

1  anstryacka  pracowały  gorliwie  nad  utworzeniem 
koalioyi  przeciwko  Polaoe  i  fte  nareszeie  w  r.  1400 
Makqrmilian  I  aawaił  laczepno-odpome  przymie- 
rze z  w.  ktięstwem  Mosklewskiem.  Uzyskawszy 
w  ten  sposób  podstawę  do  dziMania,  poszła  dy- 
plomaoya anst^aoka  krok  dalej  i  w  r.  1491  za- 
proponowała Moskwie  opiekę  nad  w.  mistrzem 
krzyftaokim,  który  gotuje  się  do  wojny  a  Polską 
i  którego  oesars  Maksymilian  zachęca  do  wyła- 
mania się  z  pod  zwierzchnictwa  Polski.  Musiał 
więc  J.  O.  mieć  się  na  baczności.  —  W  tymże 
osasie  przybyli  do  Polski  posłowie  weneccy  i  tu- 
reccy, a  nie  zastawszy  króla  w  stolicy,  podąftyli 
aa  nim  do  Poznania,  Europa  drżała  wtedy  przed 
straszną  potęgą  muzułmańską  i  czuła  potrzebę 
obrony;  papieże  usilnie  nawoływali  do  krucyaty, 
lecz  napróżno,  bo  Europa  w  XV  w.  ostygła  już 
była  s  religijnego  zapału,  a  Turcy  przechodzili 
juft  Dunaj,  szturmując  do  Węgier  i  Wołoszy  i  za- 
grażając Polsce.  Jakoż  Węgry  i  Polska  stanęły 
wtedy  w  roli  przedmurza  ohrześciaństwa.  Owoż 
kiedy  następca  Mahometa  U,  Bajazet  II,  zawarł- 
szy przymierze  a  Kazimierzem  Jagiellończykiem, 
skierował  swą  uwagę  na  Orecyę,  na  jej  porty 
bogate  i  zdobył  Albanię  i  Dyrrachinm,  Wene- 
oyanie,  zagrożeni  w  interesach  swoich  kupiec- 
kich, rzucili  się  do  Węgier,  do  króla  Władysła- 
wa, gdzie  poseł  ich,  Marek  Bandolo,  skrzętnie 
pracował  nad  koalicyą  przeciw  Bajaaetoid.  A  gdy 
Władysław  swej  pomocy  odmówił,  składając  się 
się  brakiem  pieniędzy,  wtedy  senat  wenecki 
kazał  rzeczonemu  posłowi  udać  się  do  Polski, 
ale  i  tutaj  smutny  zawód  go  spotkał.  Jakkol- 
wiek bowiem  król  J.  O.  oddawna  już  w  swej 
duszy  piastował  myśl  o  wojnie  s  muzułmanami, 
jakkolwiek  w  nmowie  jego  z  Władysławem  na 
samym  czele  postawiony  był  sojusz  przeciw  Tar- 
kom, nie  miał  jednak  odwe^  wystawić  swego 
państwa  na  wojnę  z  tak  przemożną  potęgą, 
iwłasEGza  gdy  się  przekonf^,  że  ze  strony  cesa- 
rza nlenueokiego  nie  otrzyma  żadnej  pomocy; 


odmówił  więc  posłowi  weneckiemu  swej  inter- 
wencyi,  a  natomiast  priy chylił  się  do  ijwi 
poselstwa  tureckiego,   które,  składając  bojne 
dary,  prosiło  o  utrzymanie  pokoju,  zawartego 
z  Kazimierzem  Jagiellończykiem.  Że  ma  jednak 
ciężył  ten  traktat,  że  bolM  nad  niemożaośeią 
przyjścia  w  pomoc  Wenecyanom,  te  i  konieei- 
ności  tylko  odłożył  wielkie  swe  zamiary  u 
przyszłość,  świadczy  o  tern  tajemnicsy  ąjaid  jo- 
go z  bratem  Władysławem  w  Łewocay  (w  łieni 
Spiskiej),  na  który  też  przybyli  Zygmunt  i  hj- 
deryk,  a  na  którym  bez  żadnej  wątpliwości  tir 
dzić  musiano  nad   najżywotniejszą  podo&csu 
sprawą  wschodnią,  a  larasem,  jak  sądsf  nu 
kronikarze,  myślano  i  o  sposobach  wprowadnoii 
Zygmunta  na  hospodantwo  wołoskie.  Widocsaie, 
że  i  Turcy  domyślali  się  co  było  celem  tega 
zjazdu,  skoro  na  samą  już  wieśÓ  o  nim  Bijuet 
wyprawił  natychmiast  (w  oierwon  1494)  powti^ 
ne  poselstwo  w  uela  zapewnienia  się  oo  do  u- 
wartego  trzyletniego  pokoju. —  Do  tyob  ws^ 
kich  wypadków  przybył  wkrótce  nowy,  miao- 
wicie  przyłączenie  do  Korony  kuęstwa  Zaia- 
skiego,  które  (w  lipcu  1494  r.)  nabył  Olbrzdtf 
od  księcia  Janusza  i  jego  żony  za  8OO00  iłp. 
i  za  dożywotnią  pensyę  200  grzywien  srebn 
i  pewnej  ilości  soli.  Ale  jeszoie  w  tym  sanya 
roku  sroga  klęska  spadła  na  kraj  nasz,  a  na*- 
nowide  najasd  krymskich  Tatarów  na  Wrtji 
i  Podole,  do  którego,  jak  zawsze  tak  i  teni. 
Polska  woale  nie  była  przygotowaną.  Wprawdn 
wyprawił  król  natychmiast,  w  braku  inn^  woj* 
aka,  swoją  gwardyę,  do  której  przyłączyło  ot 
trochę  ailachty,  lecz  pod  Wiśniowoem,  gdńi 
przyszło  do  spotkania,  Tatarzy  zadali  im 
ną  porażkę. — W  następnym  roku  (1405,  ws^cs- 
niu)  zjeohfd  Jan  Olbracht  do  Prus  dla  odebra- 
nia hołdu  od  Malberga,  Elbląga  i  Odańska, 
W  pierwszych  dwóoh  miastach  priyjąl  oaobiśoit 
przysięgę,  do  Odańska  zaś,  w  którym  panovA 
zaraza,  wysłał  wojewodę  malborskiego,  Mikołijt 
Bajzena,  jako  swego  zastępcę,  a  sam  powiódł 
do  Torunia,  gdaie  doń  zjechał  biskup  warmiński 
Łukasz  Watzelrode,  na  zaleoenle  lakona  wybiap 
ny  przez  kapitułę  po  śmierci  Tłingena,  r.  1481 
Kazimierz  Jagiellończyk  opierał  się  temn  wyW* 
rowi,  bo  chciał  na  biskupstwie  Warmlńskiem  |» 
sadaió  syna  swojego,  Fryderyka;  więo  też  iWs 
tielrode  niedobne  był  usposobiony  dla  Pohl 
i  jej  króla.  Ale  Jan  Olbracht  jeszcze  przed 
elekcyą,  potrzebując  jego  pomocy  w  jednaiil 
sobie  zwolenników,  zawiązał  z  nim  stoannki  przy 
jasne,  a  potem,  zostawszy  królem,  satwiwti 
go  na  stolicy  bislnipłej,  mająo  dla  Fryderyki 
prymasowstwo  na  pogotowiu.   Miał  więo  w  ht 
kaazu  szczerego  przyjacida. — Zjaid  ten  moea 
zaniepokoił  wielkiego  mistrza,  który  podoacfl 
w  ostrym  był  zatargu  a  Watzelrodem  i  aakasi 
nawet  w  kraju  uznawać  go  aa  bisknpa,  gdy  M 
w  roku  1408  obrzucił  klątwą  podległego  zsU 
nowi  kapelana  lamkowego  %  Barta  m  to,  I 
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19  tM  itawB  pned  nim,  pooi4giii4t7  do  odpo- 
riedsiabiośoi  sa  knywd84oy  poBtępek;  a  kiedy 
r.  mietn  znś^^ał  odeń  usprawiedliwienia  eig 
tego  kroku,  wręoa  mu  ońwiadoaył,  ie  ma  pra- 
ro  wiywaaia  prsed  siebie  1  sądzenia  tak  Awieo- 
iflb  Jako  1  dnetaownyoh  oiłonków  >akonn.  Kray- 
My  apellowali  w  taj  ajurawia  to  do  Biyma,  do 
roybisknpa  ryskiego,  to  snów  do  dnohowieństwa 
siakiego  i  do  Akademii  krak.  Niemniej  udawał 
I9  w.  mistra  Tiefon  i  do  J-a  0-a,  ftądająo,  w  myńl 
(^ja  Toruńskiego,  obrony  pnywilejów  zakonu, 
nyesem  wiywi^  do  wapdłudilału  miatnów  in- 
■nekiego  i  niemieckiego. —  Łeoa  nalegania  jego 
róla  wtnle  nie  pornssyły;  widooanie  praoohylał 

9  na  strony  Łukasaa  i  ałnsanońó  przyaoawał 
CO.  wywodom,  fte  praywileje,  ktdre  aakon  po- 
adrt,  będąe  w  Palestynie  i  waloaąo  a  niewier- 
rml,  teru  jał  woale  mn  się  nie  nale2ą,  skoro 
laeya  jego  bytu  ustała.  A  jesaoae  barditiej 
edaał  sobie  krtfla  biskup  warmiński  sa  pobytu 
go  w  Toronia,  gdaie  w  roamowle  poufnej  po- 
i  mn  plan  gotowy  do  odwrócenia  ras  na  saw- 
e  niebespieeaeństwa  ze  strony  Erayftaków,  nar 
Rwiająo  go,  ateby  sakon  przeniósł  na  Podole, 
[sie-by  tm  mógł  właściwiej  spełniać  swą  mis- 
Ą  walcienia  s  niewiernymi,  podoias  gdy  w  Pm- 
Bb,  wbrew  ftwomn  powołaniu,  w  besoayonoioi 
Blaw^  (Daniłowios  .Skarbiec'  }t  3076;  Vołgt 
;  208  —  206).  Co  większa,  nalegid  nawet  na 
ila,  aby  pt^starał  się  w  tej  mierse  ozemprę- 
^  o  pozwolenie  s  Bzymn,  a  sam  zyskiwał 
k  Mbie  Fryderyka,  margrabiego  brandenbur- 
lego,  usiłując  przezeń  wyrobió  dla  J-a  O^a 
nrolenie  cesarza  i  kurflratów.  Bezimienny  autor 
wawy  .Historia  broTis  magistrorum",  napisanej 
Bdsy  1407  a  1612,  twierdzi,  fte  wspólnie  s  Wa- 
Irodem  pracował  nad  królem  drugi  szatański 
lijca,  Włoch,  Filip  Kallimacb,  aby  panujący 
rał  się  WołoBEozyznę  lub  Podole  pozyskaó 
emocą  broni,  a  następnie,  tam  osadziwszy  w. 
itrsa  i  jego  następoę,  sobie  prsywłassczył  kra- 
pmaUe. — Że  tak  było,  to  pewna;  nie  był  to 
ttUe  pomy^  Kallimaoha,  ani  Watzelrodego: 
Abno  jai  w  r.  1848  Litwini  pogańscy,  za- 
rsjtjący  jakoby  przyjąó  wiarę  ohrzeńciańską, 
ttiąjąo  w  tej  sprawie  a  posłem  cesarskim,  za- 
ali,  ftby  przeniesiono  sakon  napuszosę,  prac- 
ilftj^eą  posiadłości  makie  od  tatarskich.  Od 
^  aaś  czasu  występowano  kilkakrotnie  z  tą- 
iem  osiedlenia  zakonu  w  którejkolwiek  z  in- 
li    okolic,  sąsiednich  Tatarom  i  Turkom,  aby 

spOBObem  przywrócono  go  do  pierwotnego 
esn  jego  działalnośoł.  Nawet  ojoieo  J-a  0-a, 
imierz,  r.  .1468  oflarowi^  lakonowł  Podola 
uaiAn  za  Prusy,  1  ponawiał  tę  propoaycyę 
t  i  1464  r.  Watselrode  uczepił  aię  tej  myśli, 
WBsakfte  spełnienie  jej  uczynił  zaleinem 
»opnedniego  sdobyola  Wołoszczyzny,  do  ose- 
jnSa,t  jakoby  oddawna  namawiać  go  Kalli- 
I.  — .Spotkanie  się  J-a  0-a  z  Watzelrodem 

10  saaiepokolło  w<  mistrza  krzyiaaklego. 


Tlefena,  który  w  tern  widsiirf  dowód  wyraśny, 
fte  król  sprzyjał  biskupowi  warmińskiemu,  przy- 
bierającemu wobec  zakonu  coraz  śmielszą  po- 
stawę (zakazał  np.  pod  karą  ioterdylcta  odpra- 
wiaó  nabożeństwo  w  Krentzburgn).  Postanowił 
Jednakie  Tiofen  jeszcze  raz  ndaó  się  do  J-a  0-a 
i  wysłał  doń  ostateczne  lapytauie:  czy  seohoe 
w  myśl  traktatu  toruńskiego  bronić  przywilejów 
zakonu,  a  zarazem  zakazać  biskupowi  dalszych  spo* 
rów.  Król,  czyniąc  zadość  swym  obowiązkom, 
zaftądał,  aby  obie  strony  stawiły  się  we  wrze- 
śnn  r.  1496  w  Lublinie;  lecz  gdy  t  tam,  wśród 
skarg  wzajemnych,  nie  mogło  przyjść  do  zgody 
i  gdy  pełnomocnicy  w.  mistrza  znów  się  odwo- 
łali do  króla,  ten  dał  im  odpowiedś  wymijającą, 
a  Tłeflisn  musiał  znowu  ozynió  w  Bsymie  zabie- 
gi.—Tegol  roku  sesaedł  le  świata  bezpotomnie 
ksiąię  mazowiecki,  Janusz,  pan  na  Płocku,  Za- 
krooaymiu  i  Ciechanowie.  J.  O.,  który  z  bra- 
tem^  Zygmuntem,  bawił  naonczas  w  Bawię,  po- 
śpieszył natychmiast  do  Płocka,  aby  osierocone 
lenno  objąć  w  posiadanie;  ale  s  pretensyaml  do 
puścizny  po  Jannssu  wystąpił  Konrad,  ksląię 
mazowiecki  i  warszawski,  I  po  długich  układach- 
król  mu  dat  w  doiywocie  Zakroczym  i  Ciecha- 
nów, a  Płock  przyłąosył  do  Korony.  Ugoda  ta 
Btui^  na  sejmie  piotrkowskim,  odbytym  roku 
1496  we  wrześniu.  Sejm  ten,  ze  względu  na 
zapadłe  na  nim  uchwały,  był  bodaj  najważniej- 
szym wypadkiem  w  całem  panowaniu  J^a  0-a. 
Uphwały  jego  dzieliły  się  na  dwie  części:  pierw- 
sza była  powtórzeniem  i  potwierdzeniem  przy- 
wileju Nieszawskiego  czyli  Nieszawsko-Opockie- 
go  z  roku  1464.  druga  obejmowała  własne  J-a 
O-a  nadania.  Tajemnicza  jest  historya,  pisze 
Szujski  (.Dzieje  Polski",  t  II)  tego  Statutu  Nie- 
saawskiego.  Długosz,  który  opowiada  o  awan- 
turze oerekwiokiej  (ob.  Cerekwloki  przywi- 
lej. Eno.  t.  XI  str.  882—834)  i  prawach  tamte 
na  królu  wymuszonych,  ani  słowa  o  prawodaw- 
czej Kazimieraa  Jagiellończyka  pracy  nie  wspo- 
mina, optsi^ąo  szoaegółowo,-  oe  alę  tam  działo. 
Z  tej  przyczyny  Bandtkie  wręcz  statutowi  fał- 
szywość  zarzuca.  Chociaż  na  to  z  znpełną  pew- 
nością przystać  niepodobna,  niezawodną  jest  rze- 
czą, de  ów  przywilej  Nieszawsko  -  Opooki  lę- 
kał w  ukryciu,  skoro  J.  O.  w  przedmowie  dc 
jego  potwlerdsenia  powiada:  ii  chooiak  Juś 
wszystkie  przywileje  potwierdził,  panowie  du- 
chowni i  świeccy  przedstawili  mu  ten  jeszcze, 
który  .jako  bardzo  użyteczny*,  przyjmuje  1  po-. 
twierdza. — Przywilej  ten  s  potwierdzeniem  i  do- 
datkami znajduje  się  w  Statucie  Łaskiego 
ł  w  .Yoluminaeh  legum*.  Ma  on  w  83-ch  usta- 
wach 9  tycząoycli  się  prawa  politycznego:  1) 
Król  potwierdza  wszystkie  prawa  i  nie  odbierze 
nikomu  dóbr,  dopóki  prawem  przekonany  nie 
będzie.  2)  W  wyprawie  sa  granice  kraju  za- 
płaci król  6  grzywien  od  oszczepu.  3)  Dygni- 
tarze nie  mogą  być  starostami,  z  wyjątkiem 
starostwa  Krakowskiego.  4)  Dygnitarstwai  urzę-. 
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dy  dawane  będą  tylko  posseByonatom  tej  aieral, 
w  której  sawakują.  6)  Kanelerstwa,  podkano- 
lerBtwa.  marssałkowBtwo  i  inne  urzędy  dwor- 
skie, dawane  bgdą  bez  względu  na  siemię,  t^) 
Król  nie  będsie  pnazczał  w  dzierlawę  grodów, 
gdzie  «ą  starostwa.  7)  Wątpliwe  granice  mię- 
dzy dobrami  królewskiemi  a  poddanyoh  roz- 
strzygnie sąd  polubowny  dygnitarzy.  8)  Podat- 
ków innych  prócs  dwóoh  groszy  od  łanu  król 
domagać  się  nie  będzie.  9)  Nie  wyda  król  no- 
wych nataw,  ani  nie  weswie  na  wojnę  bei  zwo- 
łania sejmu  ziem  wszystkich.— Dodatki  J-a  0-a, 
po  większej  części  aądowniotwem  się  zajmują- 
oe,  mieszczą  przedewszystkiem  kilka  rozporzą- 
dzeń, pokazujących,  jak  szlachta,  w  miarę  wzma- 
gania się  w  przywileje.  Inne  stany  wypierała. 
Obostrzono  kary  i  przepisy  policyjne  prieoiw 
uciekającym  kmieciom,  wyjęto  ich  a  pod  sądów 
siemskioh;  nie  poswolono  więcej  jak  jednemu 
tylko  ąynowi  kmieeemn  i  lodsiny  oddalać  się 
se  «Bi  w  celu  nauki  lub  riemiosła;  ograniczono 
liczbę  plebejów,  którzy  do  stanu  duchownego  dą- 
śyli,  wyznaosająo  tylko  nieliczne  dla  nich  miej- 
sca; zatamowano  im  wszelki  wstgp  do  więk- 
uyeh  benefioyów  krąłowyob,  jako  to:  gnieinieó* 
skiego,  płockiego,  władysławskiego  i  krakow- 
skiego; nadano  wreszcie  szlaohoie  prawo  wolnej 
ieglugi  Wisłą  do  Gdańska,  swobodę  od  ceł  i  pra- 
wo propinaoyi.  Mieszczanom  zabroniono  naby- 
wać własnońoi,  prawu  ilemskiemn  podległych. — 
Sejm  Piotrkowski  był  jednym  z  naj  walniej  szych 
w  dziejach  Polski  wypadków:  uchwały  jego, 
wszelkie  prawa  i  przywileje  zapewniwszy  stano- 
wi sslacheckiemn  z  wielką  krzywdą  mieszczań- 
stwa, a  jeasoie  większą  włońoiau,  i  ostateosnie 
skrępowawszy  wolę  królewską,  przygotowały  ten 
stan  anormalny,  który  trwi^  przez  trzy  wieki 
se  szkodą  państwa  i  społeczeństwa,  i  stał  się 
ostatecznie  jedną  z  najgłówniejszych  przyczyn 
npadkn. — Bozpatnywssy  się  dobrae  w  ^oh  usta- 
wach, mimowoli  zadaje  się  sobie  zapytanie: 
oói  się  stałoś  osławioneml  radami  Kallima- 
oha,  któremi  się  J.  O,  miał  jakoby  stale  we 
wssystldem  rządzić?  gdzie  ślad  owego  absohUtm 
dominium^  do  którego  ukoolumy  rnistn  jego 
i  prsyjaoiel  miał  go  pobndsaó  i  naueiaó  sposo- 
bów, jakiemi  powinien  był  dątyć  do  niego?— Nie 
tu  miejsce  na  wyczerpujący  wykład  o  Kallima- 
chu:  znakomity  ten  humanista,  polityk  i  dyplo- 
mata mual  być  traktowany  osobno,  obszernie 
i  sumiennie  (ob.  Kallimaoh)  i  tutaj  wazakłe 
niepodobna  nie  rozszerzyć  się  nieco  nad  oweml 
radami,  o  których  szlachta  a  wielką  zgrosą 
dsiwne  dziwy  sobie  opowiadając,  taką  b1q  niena- 
wiścią i  aawsiętośóią  pnejmow^  ku  niemu,  fte 
król  musiał  mn  corai  nowe  mtssye  zagranloine 
powierzać,  ieby  go  od  słych  skutków  owych 
wrogioh  uczuć  ochronić.  Ale  cót-to  były  za  ra- 
dy i  ozy  one  istotnie  dały  szlaohoie  powód  do 
nienawiści?  Bad  tych  aa  śycia  Kałlimadia  nikt 
nie  widsiał  csarno  na  białem,  gadano  tylko 


0  nich  i  rozpalano  niemi  tę  ursśę,  której  M 
dlo  w  czem  innem  tkwiło,  a  która  jeasoM  zi 
czasów  Kazimierza  powstała.    Bo  ożyli*  me^ 
być  inaczej?    Oto  jakiś  ofaieśyświat,  praybłęd^ 
dostawszy  się  do  Polski,  znajduje  goMnuśś^ 
n  arcybiskupa  lwowskiego,  Onegona  a  Sanoki^  i 
który,  gdy  Długosz,  nauczyciel  synów  królew-  ' 
skich,  z  Władysławem  do  Czech  wyjecliał,  i  io> : 
wego  mistrza  poszukiwano,  zalecił  królowi  Kał- 
limaofaa.  oaem  mn  do  świetnej  kaiyery  drsgi 
otworzył.   Z  nanciyoiela  królewioiów  Btą]e  8i|' 
niedługo  powiernikiem,   sekretarzem  i  doradzeą 
samego  króla,  na  którego,  a  zarazem  i  ns  Qn> 
wy  polskie  wpływ  przeważny  wywiera  i  aprtaiti 
a  jego  polecenia  rótne  poselstwa:  de  TurofU  di  | 
cesarsa  Fryderyka  III,  do  Innocentego  VIII,  M  \ 
Wenecyi  i  powtórnie  do  Turcyi,  z  którą  w  imie- ; 
niu  króla  przymierze  na  dwa  lata    uwioi; ' 
a  przez  to  wssystko  taką  zawiść  obndaa  w  ulaok- 1 
cie,  te  na  sejmie  piotrkowskim  pamowie  taśy ! 
wymogli  na  Kailmiena,  aby  go  od  eaoby  swe-  { 
jej  oddalił.   Ustąpił  więc  i  schronił  się  n  One- ; 
gorza  a  Sanoka;  ale  kiedy  tylko  J.  O.  po  isusr- 
ci  ojca  został  królem,  nlezwłooznie  go  do  aieUs 
przywołał,  łaakami  i  dobrodziejstwami  oaypei 
aanfał  mu  we  wsayatkiem  i  jakoby  we  wezyzt- 
kiem  jego  się  radami  kierował.  WlsaniewtU 
w  swojej   .Historyi  literatury  polskiej*  (T.  m, 
roz.  XIII)  powiada:  ,Łabo  rękopis  wspdłeaeoay, 
bo  około  r.  1492  pisany,  tyoh  .Bad  KaUlsa- 
ohowyoh"  posiadała  Biblioteka  Zahukłch,  wass- 
lakot  nie  moftaa  s  pewnością  twierdaió,  śe  tt 
on  rzeczywiście  pisał,  choć  mole  t^  myślał 

1  radaił.  Podobnlejssa  do  prawdy,  U  aawisłit 
spisawszy,  co  im  porosumienie  1  domysł  psi 
pióro  pódlmy,  dla  więksiego  sobydseaia  go  w  la- 
rodzie  pismo  to  po  Polsce  roapnśoill*.  Sam  ni, 
przytaczając  «n  ertenao  tekst  nekomych  Baś 
Kallimaohowyoh,  zaznacaa,  *e  idotył  ge  ■  ps- 
równania  traech  rękopisów:  jednego  a  XVI-gt 
i  dwu  s  XVII  wiektf,  leos  nie  wymienią 
gdzie  się  te  rękopisy  znajdują;  praytacsa  tj\- 
ko  w  odsyłaozn,  śe  Naruszewicz  w  T.  VII 
Mostowskiego  atr.  261,  praywodil  rady  Kalli' 
madha,  oras,  le  się  inąjd^ją  one  w  .PB■elś^ 
oe"  krakowskiej  HajeraBowskiego  r.  181(— 
1822.  Prócz  tego  po  Wiśniewskim  Bady  to 
podał  Łukssa  Gołębiowski  w  swoich  ,Daiejaek 
Polski  za  panowania  Jagiellonów"  (T.  III  str. 
861—66),  oras  Michał  Olisscsyński  w  „Besaai- 
tośoiach  naukowyeb  i  literaoUoh'  (Tom  III,  IB 
—  2&,  r.  1889  —  60);  skądinąd  wiemy,  ie  rękt- 
pisy  rad  rzeczonych,  polskie  i  łacińskie,  a  XVI, 
XVII  i  XVIII  w.,  znajdują  się  po  rótoyeh  hibiis- 
tekaoh  polakiiA  i  obcych.  Gołębiowski  aa  Mdła 
teksta  swego  podaje  rękopla:  Er  U.  8.  aiflh. 
Stan,  Aag.  Regis.  Kallimacha  rady  dane  królo- 
wi Jauowi  Olbrachtowi  1408,  których  tjrtnh  psd- 

!  czas  sejmu  ab  monymo.    Rady  niektóre:  ad  om- 
I  8śquendum  abaoluium  dominium  w  Polsce.  Tetaś 
Gołębiowskiego  w  brzmieniu  swem  mało  się  iśł- 
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ni  Dd  tekfttu  Wlaanlewskipgo.  w  obu  tylko  aporo 
jeat  omjłek  drakarakłcb.  Go  lati  do  treóoi 
u  WiBiniewskiego  brakaje  bardzo  wainego  punk- 
ta  w  radaie.  odDoaiącej  aię  do  duohowieńatwa. 
a  mianowloie  po  wyraiacta:  „biskupstwa  dawaj 
^ladaiom  neionym,  ale  nie  lacnym  i  ataroiytnym, 
bo  taoy  ebcą  aawase  ra^dii^":  n  Gołębiowskie- 
go czytamy:  .a  mołoa  li,  i  z  senatu  icli  wyrzu<S, 
bo  radzi  rieoz  pospolitą  torbują,  bo  to  nie 
icb  wokacya  a  ńwleokfemi  aię  raeezami  paraó, 
nleeb  oni  pilnąją  wokacyi  swojej,  do  której  iob 
Domians  evooaTit;  obroków  teft  im  ujmuj,  bo 
abatontur  benefioits  Ecelesiastiois,  nie  ku  te- 
mu ich  ulywają  na  oo  st|  dane,  non  ad' 
pioB  UBUB  aed  ad  luxum  et  ad  profanos  pom- 
po808qiie  usos;  sostawiwaiy  im  Yłotum  et  amic^ 
tun  taoneatom,  Pasturibna  Ecolesiae  consignam, 
ostatek  obróó  na  obronę  Rzeczypospolitej;  bę- 
daiesi  miał  zawsze  in  promptu  paratum  mili- 
tem  oootra  incursioDOs  bostium,  i  lepiej  to  obró- 
eisB,  niidi  obracają,  gdyt  to  jest  pium  opna 
tneri  patriam*.— Pnytocsenie  rad  tycb  in  exteHio 
aa  wiele-by  miejsca  sajęto.  poprzestaniemy  więo 
na  BtresscBenitt  Czernego:  .Przedewszystkiem 
powinien  król  dąiyó  do  absolutyzmu  (absolutum 
dominium),  maelakot  i  lamiarami  awojemi  nkry- 
waó  ai9  praed  senatem  i  jedynie  dwócb  lab 
traech  wybraó  sobie  powierników,  o  którycbby 
a  pewnoftoią  był  przekonany,  ift  tajemnic  jego 
nie  zdradzą.  Mająo  głównie  to  wielkie  zadanie 
na  oka,  powinien  król  trzymaó  na  dwone  gwar- 
dy9  prsyboosną,  ataraó'  eię  o  powi^ksienio  skar- 
bu, starostw  nie  rozdawać  doiywoclem,  inne  zad 
ursody  obsadzać  ludimi  zasłużonymi  i  uczonymi, 
a  bynajmniej  nie  kierować  się  w  tern  innemi 
względami;  nadto  urzędy  te  doisłej  poddawać 
kontroli.  Sacsególaiej  radlił  Kallimaeb,  aby 
król  ooras  więcej  zyskiwał  sobie  i  protegował 
miestczaństwo,  ubogich  bronił  przed  bogatszymi, 
a  plebejom  pozwalał  ubiegać  aię  o  wyłsze  be- 
Defioya  kodcielne,  albowiem  ludzie  ei  będą  mu 
portuainiejsaymi,  nit  butna  sslaobta.  Następnie 
powinien  król  wasystkieml  siłami  starać  się  o  sa- 
nieebanie  sejmów,  a  satem  władzę  prawodaw- 
esą  snów  przeniećć  na  swą  osobę  i  tym  sposo- 
bem stać  się  jedynym  wyrokującym  panem  w  kró- 
leetwie.  W  tej  mierze  mii^  nawet  aakaiaó 
król  odwoływania  aię  do  Rsymu,  aby  przypad- 
kiem i  stamtąd  ńie  paraliżowało  nie  powiększe- 
nia jego  władzy.  Wreszcie,  łeby  tern  pewniej 
owo  ^absolntum  dominium  osiągnąć,  pozwalał 
Kallimaeb  królowi  aiywać  nawet  niekoniecznie 
prawych  ku  temu  środków.  Mianowicie  powi- 
nien on  był,  przeprowadzając  wewnątrz  powyA- 
ssą  reformę,  trzymać  zawsze  uwagę  narodu 
skierowaną  na  zewnątrz,  grozić  bezustannie  nie- 
przyjaciółmi, zwoływać  co  rok  pospolite  msze- 
nie. W  rasie  jakiego  niezadowolenia  w  naro- 
dsie  miał  zyskiwać  sobie  tyob,  którayby  mu  byli 
potrzebnymi,  nie  sscsędząo  w  tej  mierze  oblet- 
nif^,  aa  wsselkle  aaó  prośby  I  pytania  dawać  od- 


powiedsł  dwasnacine;  spiskom  wszelkim  sposo- 
bem sa  pobiegać,  a  ekscessy  karać  surowo,  ssoze- 
gólnie  za  zabójstwo  znieść  głowszczysoę  (karę 
pieniężną)  a  zaprowadzić  karę  śmierci.  Wogó-* 
le  na  każdym  kroku  powinien  był  król  poskra- 
miać wyuzdane  swobody  szlaoheckie,  które  nie 
dozwalały  Polsoe  oprseć  się  nieprzyjacielowi*. — 
W  tem  miejsou  Czerny  przytacza  radę,  którą 
nazywa  najważniejszą,  lecz  której  niema  ani 
a  WlszniewBkiego,  ani  u  Gołębiowskiego;  podał 
|ą  tylko  Bielski  w  księdze  IV  Kroniki  swojej 
w  słowach  następujących:  „Tel  namawłid  króla 
tego,  aby  k  temu  sslacbtę  przywiódł,  Iżby  oni 
grunty  swoje  wszystkie  królowi  puśoili,  gdyż 

0  nie  wielkich  trudności  sami  między  sobą  za- 
żywają  i  stąd  morderstwa  i  sabijania  między 
nimi  bywają,  a  oni  aby  od  króla  żołd  pewny 
br^i,  a  w  mieścieob  mieszkali,  na  co  Żeby  ko- 
nie chowali  1  sami  zawsze  gotowi  ku  potrzebie 
wojennej  we  zbroi  na  rozkazanie  królewskie 
wsiadali.  DoswoUwszy  im  tylko  folwarków  ja- 
kich małyoh  mieć  na  wsiach  swych,  ooby  ich 
swym  pługiem  zorać  mogli.  A  starostowie  mieli 
płacić  każdemu  z  onychże  dóbr,  gdy  czas  przyj- 
dzie, wybrawszy  czynsz  od  kmieci  icb,  z  których 
da  każdy  rad  dziesięć  złotych  płatu  do  roku  Pi^ 
na,  gdzie  nie  będzie  nic  robił.  A.  tymoiasem 
uszli-by  zwad  i  trudności  domowych,  tak  około 
granic  jako  około  zajmów  dobytku.  K  temu 
w  mieście  mieszkając  w  rządzie-by  byli  lepszymi 

1  kara-by  snadniejsza  była,  bo|by  się  wszędzie 
obawiać  musieli".  —  Dalej  n  CsiBrnego  csytamy: 
.Wobec  tych  zmian  rządowych  i  socyalnych, 
jakie  Kalllmach  zamyślał  w  Polsoe  przeprowa- 
dzić, nie  uszły  także  jego  uwagi  względy  poli- 
tyczne. A  jak  tam,  tak  i  tu  dowiódł  dostatecz- 
nie, jak  pilnie  a  szczerze  myślał  nad  przyszłą 
potęgą  swej  drugiej  ojesyzny.  Miauowicie  do- 
magał się.  aby  Mazowsze  w  całości  przyłączono 
do  Korony,  a  w  Prusach  ustanowiono  guberna- 
torem biskupa  Fryderyka,  przez  coby  Zakon 
krzyżacki  łatwiejszej  podlegał  kontroli;  niemniej 
miał  on  radzić  królowi,  aby  osadził  brata  Zyg- 
munta na  hoapodarstwie  Mołdawskiem,  w  któ- 
rym-to  celu  winien  był  Olbracht  zmówić  się 
z  ówczesnym  hospodarem  Stefanem,  uczynić  do 
Wołoch  pospolite  nużenie,  wystawić  szlachtę  na 
klęskę  i  tym  spoaobem  ją  osłabić,  następnie  zaś, 
oskarżając  o  to  Stefana,  odebrać  mu  rzeczone 
hospodarstwo".  Tak  pisze  Czerny.  W  radach 
jednak,  ogłoszonych  przez  Wiszniewskiego  i  Go- 
łębiowskiego zakończenie  powyższe  ma  zupełnie 
inny  charakter;  czytamy  tam:  „Więc  it  już 
księstwa  (mazowieckie)  elekcyi  twojej  contrarii 
byli,  miej  ich  za  nie  przyj  acioły  i  strzei  się  ich, 
i  nie  ufaj  Im,  a  iż  familie  są  zacne  i  mocne,  zmoo- 
nij  się  na  nie  z  królem  węgierskim,  z  księstwem 
Litewskiem,  żebyście  natarli  na  nie.  Ażebyś  się 
tem  rychlej  zemścił,  uczyń  pospolite  ruszenie  do 
Wołoch,  zmówiwszy  się  na  nie  potajemnie  z  wo- 
jewodą wołoskim. '  wprzód  do  jednej  kupy  w  oią- 
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gnienln  igromadi,  le  je  porail  i  sbije;  gdyÓ 
w  tern  posłuly,  będiiesz  miał  honestam  occasio- 
nem  brata  na  jego  miejBCu  posadzló.    A  jedli-by 
który  wyciągnąć  ol  Bię  nie  dał  na  pospolite  ru- 
Bsenie,  kat  potruó  (a  Wiunlewsklego  błędnie: 
patrzyć):  osynią  to  wielcy  monarchowie*.  — 
Dość  było-by  tej  jednej,  niedorsecznej  a  tak 
potwornej  rady,  śeby  przyjść  do  przekonania,  fie 
nie  z  pod  pióra  Kallimacha  wyeiła  ta  elukn- 
bracya,  którą  mamy  dzid  jako  Rady  Kalli- 
maohowe,  Ae  jest  to  naprawdę  paszkwil,  ułoio- 
ny  praez  jego  nieprzyjaciół.    Podanie  Wiszniew- 
skiego, jakoby  Biblioteka  Załuskich  posiadała 
rękopis  tych  rad  i  r.  1492,  wydaje  się  nam 
nieprawdopodobnem,  bo  musieli^by  pneciel  mad 
go  historycy  nasi;  tymczasem  najwcześniejszy 
8  nich.  Miechowita,  powiada,  te  podczas  wy- 
prawy na  Wołoszczyznę  „niektórzy  domniemali, 
łe  s  nanki  Kallimacha  tę  wojnę  dlatego  był  pod- 
niósł, aby  szlachty  jedną  cięńó  wojną  wytracił, 
a  drugą  sobie  niewolił*.  I  stąd  Ów  rym:  ,Za 
króla  Olbrachta  wygubiona  szlachta*;  gdy  tym- 
czasem  Baltazar  Behem  w  najogólniejszy  sposób 
prsy pisuje  to  przedsięwzięcie   złej  radzie. 
Wapowski,  który  opisid  szczegółowo  tę  nleszczęz- 
W  wyprawę  i  wspomina  o  śmierci  Kallimacha, 
o  namowach  zupełne  zaohowige  milczenie.  Kro- 
mer, który  w  kwestyi  tej  rozpisał  się  szeroko, 
zaczerpnął  swoje  wiadomości  ze  iródła  dosyć 
mętnego,  mianowicie  zaś,  jak  przypuazosa  Zelss- 
berg,  z   ,£logia  doctorum    Tirorum*  biskupa 
Pawła  JoTlosa,  który  o  zgonie  Kallimacha  napi- 
sał, jakoby  zmarł  on  prawie  na  wygnaniu  w  ja- 
kiejś wiosce  szlacheckiej  nkryty  u  przyjaciela, 
tak,  fte  wieść  o  śmierci  jego  tajono  i,  nie  spra- 
wiając mu  pogrzebu,  zwłoki  jego  wysuszono 
w  pieon  i  tak  schowano  do  sza^;  dalej,  te  Kal- 
limach  z   powodu  klęski  mołdawskiej  został  do 
odpowiedzialności  pociągnięty  i  od  dworu  usu- 
nięty, lubo  dobrze  wiadomo,  ie  zmarł  przed  tą 
klęską,  wkrótoe  po  sejmie  Piotrkowskim,  w  Kra- 
kowie, gdzie  król  jaknajwspanialszy  pogrzeb  mu 
wyprawił.  Kromer  za  Joviu8em  bajkę  tę  powtarza, 
za  nim  teA  twierdzi,  te  Kallimach  z  powodu  wpły- 
wu swego  na  króla  ściągnął  na  siebie  zawiść 
panów  polskich,  dodając  jednak,  le  go  oskarta- 
no,  il  ntywał  swojego  wpływu  w  zamiarze  zbo- 
gacenia  się  ze  sprzedaty  urzędów,  i  zgodnie  tet 
z  JoTiusem  przytacza,  Ze  zarzucano  Kallimacho- 
wi  namawianie  króla  do  postępowania  samo- 
władnego.   Na  Kromerze  oparł  się  Bielski,  po- 
szedł jednakie  znacznie  dalej,  prócz  bowiem 
przytoczonej   powytej  rady  co  do  przeniesienia 
szlachty  do  miast,  pisze  także,  iZ  .radził  kró- 
lowi, aby  szlachtę  w  srogości  chował  i  nie 
odpnszozał  ftadnemn,  gdy  się  który  ezego  dowi- 
ni.   Na  wiele  Innych  rzeczy  króla  podwodził, 
mówiąc,  ii  się  tak  z  tą  wolnością  nieprzyjacie- 
lowi nigdy  nie  odejmiecie,  jedno  zawsze  król 
u  szlachty  w  niewoli  będzie,  a  szlmhta  u  nie- 
przyjaciela*.  O  podmą  wianiu  dc  wyprawy  moł- 


dawskiej woale  nie  wspomina,  pługosz  nio  Kge- 
ła  o  Kallimaohu  nie  napisał.    Bądś  co  bądi, 
cie  ulega  wątpliwości  najmniejszej,  łe  Kalli- 
mach, oałem  sercem  Jagiellonom  oddapijr, 
trząo  na  to,  co  się  podonosas  działo  w  PolMit 
którą  przez  miłość  dla  nich  radby  był  widzieć 
rządną,  silną  i  bogatą,  i  przewidując  do  csegfi 
doprowadzić  ją  mole  samowola  pauów  i  BzUcb- 
ty,  trzymających  króla  w  niewoli,  radaił  ui. 
aby  tę  samowolę  okiełznał,  a  wzmocnił  1  utwier- 
dził władzę  monarszą.    Włoch  z  urodzenia,  wj- 
Chowaniec    Zachodu,    przyjaciel  Machiave]lego 
mógł  w  polityce  nie  skrupulizować.  ale  m  pew- 
nością raid  swoich  ani  w  takiej  bmtalaej  formie^ 
ani  tek  w  duchu  tak  cynicznym  nie  podawał. 
4.  ktofi  dzisiaj  zaprzeczy  temu,  te  gdyby  Olbracht, 
jak  to  utrzymują  prawie  powszechnie,   był  na- 
prawdę rad  jego  słuchał,  a  był  zdolen  je  naka- 
teoznić,  inaczej  nasze  dzieje  byłyby  wyglądały. 
Uchwały  sejmu  Piotrkowskiego  wykazały  dowo- 
dnie, jak  daleko  było  do  tego,  to  tet  prawdo- 
podobnie one-to  zgon  Kallimacha  przyśpiessyły. 
Co  zaś  do  wyprawy  wołoskiej,  przedsięwziętej 
jakoby  a  porady  -  Kallimacha  dla  wygubiraia 
szlachty  (I),  tyle  w  tern  tylko  prawdy,  śe  ntwiei^ 
dzał  go  w  czynionych  zdawna  zamiarach  poło- 
ftenia  tamy  wzrastającej  potędze  Turków.  Biel- 
ski pisze:  «Ten  król  Olbracht,  jako  był  m  przy- 
rodzenia chciwy  stawy  dobrej,  zwłaszcza  w  ly- 
oerskich  rzeczach,  starał  się  o  to  pilnie,  j^oby 
z  Turki  zwieść  bitwę  mógł,  chcąc  się  pomścić 
śmierci  stryja  swego".    JakoZ  wkrótce  po  sej- 
mie Piotrkowskim,  widząc  zadowolenie  panów 
i  szlachty  oraz  licząc  na  ich  powolność,  posta- 
nowił korzystać  z  niej  i  spełnić  wielkie  swoje 
zamiary.    Rok  1497  rozpoczął  się  od  wielkich 
przygotowań.    Poprzedził  je  zjazd  J-a  0-a  a  Ale- 
ksandrem w.  ks.  lit.  w  Parczewie,  gdzie  się 
bracia  przez  dwa  tygodnie  z  sobą  naradzali. 
Rozkazał  pospolitemu  ruszeniu  na  d.  1  maja  sta- 
nąć we  Lwowie,  i  aby  się  liczniej  szlachta  ze- 
brała,  rozpuścił  umyślnie  pogłoskę,  fte  Turcy 
w  ogromnej   sile  zbliZają  się  jufi   ku  Podo- 
lu, nadto  zaś  zaciągnął  kilka  tysięcy  Aołnie-. 
rza  płatnego,  a  tymczasem  posłowie  jego  bie- 
gali co  do  wielkiego  mistrza,   to  do  Konra- 
da, księcia  mazowieckiego,  to  wreszcie  do  Ste- 
fana, wzywając  ich  do  współudziału  w  woj- 
nie z  Bajazetem.    Hasłem  jej  miało  być  odebra- 
nie Turoyi  Białogrodu  i  KUIi.    Sam  król,  W  to- 
warzystwie turata  Zygmunta,  wyprzedzając  wa^ystr 
kich,  udał  się  z  wojakiem  zaoięftnem  do  Fm* 
myślą,  gdzie  miał  czekać  ua  szlachtę  i  posiłki. 
W.  mistrz  Jan  Tieffen.  wywdzięczając  się  J-owi 
0-owi  za  pogodzenie  z  nim  Watzelrodego,  spełnił 
swój  obowiązek  i  sam  do  Lwowa  przyprowadził 
posiłki,  ale  tylko  z  400  zbrojnych.    Ze  Lwowi 
mszył  do  Halicza,  gdzie  miał  oczekiwać  dalssych 
rozkazów,  ale  nim  je  otrzymał,  zachorował  i  nmarł. 
Litwini,  Mazowszanie  ani  Węgrzy  nie  pnybyU. 
Stefan  oświadczył  się  ochoozo  a  daniem  pomoi^i 
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ale  lawarows^,  il  nie  pierwej  wystąpi,  al  król 
niidoiągńie  pod  Białogród.  A  tymosasem  J.  O. 
aamiast  tego,  ń  ogronmem  wojskiem,  lioiąoem 
80000  Bilach^,  40000  oinrów  i  20000  wosów, 
nie  roBsył  na  Białogród  i  Eilio,  ale  obrócił  dro- 
gę prses  Poknoie  na  Wołoscczysnę.  Wtedy  Ste- 
fan wyałał  poiriów  do  niego  z  sapytaniem,  ozy 
idsie  mu  na  pomoo,  oiy  przeciw  niemn,  i  z  óstrie- 
ieaiem,  fte'  jeńli  dioe  na  niego  adersyó>  to  mofte 
togo  kiedyd  potałowaó.  Król  roigniewany  kazał 
posłów  awięzió;  sam  zaś,  nie  ozekająo  na  posiłki, 
wtargnął  w  ziemie  Stefana  1  przystąpił  do  oblęśeńia 
Suosawy  (w  lipcu);  lecz,  dłogo  pod  nią  leftąc,  ado- 
byd  jej  nie  mó^,  a  Stefan  igromadziwiiy  maca- 
ne wojsko  Wołochów,  Bomnnów,  Szeklerów,' Ta- 
tarów i  od  Sułtana  5000  Turków  dostawszy,  ze 
wszech  stron  szarptd  oblegających,  a  w  lesie 
porobiwszy  zasieki  utrudniał  zdobywanie  iywno- 
ici  dla  Indii  i  dla  koni.  Powstały  więc  sze- 
mrania i  głośne  narzekania;  rycerstwo  prosiło 
króla,  aieby  je  do  domu  puścił,  zwłaszcza  gdy 
ani  Mazowszanie>  ani  Litwini,  ani  tei  Krzylaoy 
nie  nadciągali,  a  nadomiar  nieszczęścia  i  sam 
krAl  le  zgryioty  i  utradzenla  laohprowi^.  Kie- 
dy wiQC  Stefan  przysłał  do  Olbrachta  posłów 
a  prośbą  o  pokój,  a  z  drugiej  stroay,  aproszony 
prseień  król  Władysław  radził  bratu  wojny  za- 
niechad,  ten  sio  zdecydował  na  roiejm  le  Ste- 
fiEuem,  obowiąiQ]ący  go  do  wspólnego  przeciw 
Turkom  diiałaaia  i,  postanowiwszy  na  pewny 
dzień  swój  odwrót,  kazał  go  po  całem  wojska 
ogł(»ió.  Stefan^  dowiedziawszy  sie.  te  ma  samlu: 
ciągnąć  przez  wielkie  lasy  bukowińskie,  ostrze- 
gał go,  aby  tego  nie  czynił,  bo  mn  sdrąjoy  Wo- 
iochy  mogą  jaką  szkodę  wyrządzić.  Olbracht 
go  nie  osłuchał  i  obrócił  drogę  przez  gęsty,  na 
dwie  mile  szeroki  las.  Wojsko  polskie,  sądząc 
się  całkowicie  bezpieoznem,  złoftywszy  broń  na 
wozach,  szło  w  anpełnym  nigdzie,  tam  i  sam 
npuasea^^ąo  się  aa  tnpieftą.  Przodem  postępo- 
wali Małopolanie,  na  ostatku  wojsko  zaolęftne 
z  chorym  królem  na  wozie.  Nagle  w  połowie 
lasu  wpadli  na  przednią  straft  chłopi  wołoscy, 
i  nnft  aabieraó  działa,  mordować  szlachtę,  wie- 
szać ją  są  długie  włosy  na  gałęziach  1  pa- 
stwić się  nad  nią  w  okrutny  sposób,  przed- 
niejsayoh  tylko  biorąc  w  pęta  dó  niewoli  al- 
bo ńa  okup,  a  podoiętemi  drzewami  dalszą 
drogę  przed  wojskiem  sawaląjąo.  Koraysta- 
Xąo  I  tego  popłochu,  ftołdacy  Steftoa  wszczęli 
okropną  rzei  między  rozpierzchłą  szlachtą,  do- 
póki ich  jazda  królewska  nie  odparła.  Napady 
jednak  i  utarczki  codzień  się  powtarzały;  lecz 
wojsko  polskie,  ochłonąwszy  z  pierwszego  f  rze- 
ratenia,  nsiykowawssy  się  porządnie  i  wamogł- 
sty  się  na  duchu,  zwycięsko  odpierało  napaści, 
a  kiedy  raz  Wołosi  zapalili  trawy  wkoło  obozu, 
ideby  go  płomień  ogarnął,  Polacy,  w  porę  się 
zpostnegłsay,  trawę  niezajętą  jeszcze  dookoła 
skosili  i  iem  lapobiegli  niesaoięśoin.  Wydobyw- 
iiy  stę  a  lasu,  ciągnęli  jni  dalej  bezpiecznie; 


ale  pod  Csemiowoami,  gdzie  się  wojsko  przez 
Prut  miało  przeprawiać,  Stefan  znown  zabiegł 
mu  drogę,  chcąc  przeazkodiić  przeprawie,  Po- 
lacy wszakśe  mętnie  rozproszyli  jego  zastępy. 
LeoB,  gdy  snutone  wojsko  roriotyło  się  na  odpo- 
czynek, wkrótce  rozeszła  się  pogłoska,  te  Ste- 
fan znów  nadciąga  z  ogromną  siłą,  i  te 
sam  król  jut  uciekać  zamyśla.  Wszoz^  się  po- 
płoch nieBmlerny,  Wielkopolanie  jęli  jnt  się  go- 
tować do  haniebnej  ucieczki,  Uody  król,  o  tern 
zasłyszawszy,  mimo  choroby  dosiadł  konia  śród 
nocy,  ateby  się  wojsku  ukasać,  a  cały  obós  ką- 
sał objechać  Zygmuntowi,  który,  z  zapaloneml 
świecami  krątąo  po  oałem  wojsku,  zdołał  je 
wreszcie  uspokoić.  Nazajutn,  kiedy  król  zamy- 
ślał ruszyć  się  w  drogę,  nadciągnęli  Litwini 
w  kilkadziesiąt  tysięcy  pod  wodzą  Stanisława 
Kisski,  starosty  lidskiego,  bo  króla  Aleksandra 
panowie  litewscy  nie  puścili,  prawdopodobnie 
bojąc  się,  teby  przez  jawne  wystąpienie  prze^ 
oiwko  Stefanowi,  nie  nanwić  się  spobewnionemu 
z  nim  carowi  moskiewskiemu.  Litwini  dlatego 
się  Bpćtnlli,  te  im  złącsyć  się  z  wojskiem  pcl- 
skiem  pneaskadsali  WołMi,  którzy  jut  nieoo 
pierwej  oddsiał  600  Maiowssan  prawdopodobnie 
oMy  wygubib*.  Z  pod  Czemiowiec  całkiem  bez- 
piecznie wojsko  polskie  dotarło  do  Śniatyna, 
gdiie  się  król  s  niem  przez  Prut  przeprawiw- 
szy,  rospuśoił  je  do  domów,  a  sam  pomału 
kazał  się  wietć  do  Lwowa  1  tam  (j&k  pisie 
Bielski)  „tak  długo  letał,  at  ozdrowiał.  Stamtąd 
wróciwszy  się  do  hakowa,  niczem  się  innem 
nie  bawił,  jedno  biesiady,  gry,  tańcy  i  białemi 
głowami'.  To  mu  wssakte  nie  prieszkadsało 
wywierać  swą  zemstę  na  sslwdktę,  karząc  ją 
konfiskatą  majątków  za  niekamośó,  za  nieposłu- 
szeństwo podczas  wojny,  za  opussozanie  stano- 
wisk w  bitwie,  za  zbiegostwo  i  t.  p. — Klęska 
bukowińska  (d.  26  paidziemika  ł497),  w  której 
Polska  atnudła  kwiat  rycerstwa  swojego  i  taką 
się  hańbą  okryła,  była  jeszcze  straszniejszą 
w  swych  następstwach:  ogołociwszy  bowiem  jej 
granice,  cały  Wschód  wystawiła  na  łup  nowym 
napadom.  Król  tet,  zwątpiwszy  o  motności  obro-: 
ny  Rusi,  Kraków  przedw  Tarkom  obwarowy- 
wać  zaczął.  Jakot  z  wiosną  r.  1498  Bajazet, 
który  najazd  Mołdawii  uwat^  za  bezpośrednią 
zaczepkę  Tnrcyi,  postanowił  wziąć  za  nią  od- 
wet i  pod  wodsą  namiestnika  Sylistryi  Bali-bega 
wysłał  przeciw  Polsce  40000  wojska,  do  które- 
go przyłączył  się  Stefan  z  6  000  Wołochów  i  po- 
siłkami Tatarów.  Zagon  ten,  wynoszący  ze  60 
tysięcy  mę£a,  nie  spotykając  najmniejszego  opo- 
ru, sięgn^  at  po  Wisłokę,  słupił  okropnie 
Przemyśl,  Prseworsk,  Badymnb,  DrohobyOB, .  Ja- 
rosław, Sambor,  1  do  100000  jeńców  w  jassyr 
uprowadził.  Wprawdzie  król  powołał  był  szlach-. 
tę  do  pospolitego  ruszenia,  ale  zanim  kilka  ty- 
sięcy zebrało  się  pod  Sandomierzem,  było  jot. 
po  nlewozasie,  a  co  smutniejsza,  ta  sama  szlach- 
ta, jak  piszą  kronikane,  własny  kraj  splądro- 
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wała.  J.  O.  adał  się  wtedy  do  oesarza  nie- 
mieokięgo,  i  z  końcem  mąja  1498  r.  wysłał  na 
aejm  do  Fryburga  Mikołąja  Bosenlierga,  który 
w  przemowie  do  Maksymiliana  i  panów  niemieo' 
kich,  przedstawiając  opłakany  BtBta  Polski,  wzy- 
wał cesarza,  jako  .głowę  rzeozypospolitej  chrze- 
ściańskiej,  aby  dał  pomoo  królestwa,  które  za- 
wsze było  praedmaraem  reszty  6wiata  ohrieidań- 
aUfigo";  poselstwo  to  wasakfte  Aadnego  skutku  nie 
odniosło.  Nic  więo  nie  pozostało  J-owi  0-owl  jak 
szukać  zgody  ze  Stefanem  i  Bajazetem  za  pośred- 
niotwem  brata  Władysława;  jakoi,  prawdopodob* 
nie  wskutek  jego  przedstawień,  Stefan  sam  pierw- 
aiy  odezwał  się  z  propozyoyą  zgody,  i  na  jego-to 
lapewne  prodbę  dnia  20  Hpoa  1498  przybyło  do 
Krakowa  poselstwo  węgierskie  w  oelu  umocnie- 
nia dawnego  przymlema  między  Polską  i  Węgra- 
mi, a  przedewasystkiem  zawarcia  wiecznego  po- 
koju ze  Stefanem  i  jego  następoami.  Zaraiem 
proponowali  posłowie  sojusz  między  J-em  0-em, 
Władysławem  i  Stefanąm  przeciwko  Turkom.  J, 
O.  podpisał  się  natychmiast  na  wszystkie  punkta, 
a  panowie  polsey  wystawili  akt  zgody  na  nie  ze 
swojej  strony. — Bo  Bąjaaeta  wysłał  był  Włady- 
sław groźne  poselstwo,  iądając,  aby  sułtan  na- 
tychmiast uczynił  zadośó  za  spustoszenia  zrzą- 
dzone Polsce,  zapowiadając  mu  w  razie  odmo- 
wy wojnę  nietylko  ze  swojej  strony,  lecs  i  wszyst- 
Uoh  monarchów  IcatoUekioh  Europy.  Kie  uląkł 
się  tej  groźby  sułtan  i  tegoż  roku  w  listopadzie 
nowy,  dwa  razy  większy  najazd  wysłał  na  Pol- 
skę, który  spuBtOBzył  okolice  Dniestru  ai  po  Ha- 
licz,, i  kto  wie  jak  daleko-by  sięgu^,  gdyby  nie 
ostra  lima,  skutkiem  której  Turcy  w  odwrocie 
zasłali  całą  drogą  trupami,  a  na  dobitkę  jeszoze 
Stefan,  uderzywszy  na  grzęznących  pośród  zasp 
ónietnych,  okropną  rzeź  sprawił  pomiędzy  nimi. — 
Niemniej  ciężkie,  nit  Polsld,  było  połotenie 
współeieane  Litwy,  głównie  s  powodu  Jej  oią- 
głyołi  z  carem  moskiewskim.  Iwanem,  zatMgów, 
Irtóre  się  nieustannie  wznawiając,  musiały  wresz- 
cie doprowadzió  do  wojny  (ob.  Aleksander). 
Wobeo  grotącyoh  zewsząd,  niebezpieczeństw 
pnekonały  się  wreszcie  oba  narody,  Jak  potrzeb- 
nem  jest  dla  nich  wznowienie  unii  horodelskiej. 
Pierwsze  Ini  temu  kroki  nozyuiono  w  lutym  r. 
1499  na  sejmie  Piotrkowskim,  ale  nieznaną  nam 
jest  historya  tego  sejmu;  tyle  jedynie  wiemy, 
te  J.  O.  d.  10  mi^a  tegot  roku  zatwierdził  sa- 
wartą  między  panami  litewskimi  a  polskimi  unię^ 
a  d.  24  lipca  pierwsi  z  nich  wystawili  akt  jej 
formalny  w  Wilnie,  zatwierdzając  w  całej  pełni 
unię  horodelską  s  r.  1418.  Szereg  tyoh  przy- 
mierzy (Olbrachta  z  Władysławem  i  Stefanem 
i  Litwy  z  Polską)  zakończył  sojusz,  zawarty 
przez  Aleksandra  z  Ssaoh-Aohmedem,  chanem 
Złotej  Ordy,  do  czego  skłoniła  go  obawa  blizkiej 
wojny  I  Moskwą  i  zaprzyjaźnionego  s  nią  Men- 
gligireja.— Gdy  tak  Węgry,  Polska  i  Litwa,  jed- 
nocząc się  z  sobą  wzigemnie,  gotowały  się  do 
walki  z  mahometanizmem,  Torcya  taiespodsianie 


politykę  swoją  zmieniła:  zostawiwszy  państwo 
Jagiellonów  w  spokoju,  zwróciła  całą  awą  b«»>  (| 
gę  na  sąsiednie  wybrseta  morsa  ŚródaieamegiB^ 
wyzywając  Weneoyę  na  bój  ńmiertelny.  BaJaMl 
z  tego  powodu  wyprawił  był  nowe  poselstwo  do 
Olbrachta  z  propozycyą  pokoju.  Ten  nagły  swrot 
w  polityoe  tureckiej  laniepok&tt  papiestwo: 
łaniom  Weneoyi  o  pomoo  sfl^fły  wtorow*^  WŁ- ' 
le  i  poselstwa  Aleksandra  VI  do  witystklcAi  ■!»■  I 
mai  gabinetów,  a  naturalnie,   te  nie  pominię- 
to Węgier  i  Polski,  nakłaniając  je  do  krucya- 
tyt  V  której  wziąó  miała  udział  cała  Eoro^ 
Wszelakot  piękne  te  projekty  spi^tif  aa  Biesem, 
węzłem  bowiem  wszystkich  tfweieiitjreh  wTpad-  ' 
ków,  które  przewaftnie  zwracały  na  siebie  iivagQ 
Zachodu  i  Niemiec,  były,  nie  niebezpiecieńatwa 
ze  strony  Torcyi,  ale  Włoohy,  mianowicie  Ito^*-  | 
lan  i  Neapol,  do  których  wyatąpfi  a  pi  »<pija-  I 
ml  Ludwik  XII.   Zresztą  nlep(Hiobai  fej^  J^-imf  \ 
0-wi  myźleó  o  jakichkolwiek  krokach  przeciwko 
Turcyi,  mając  ręce  związane  nlebezpiecseństwem 
ze  strony  Mengligiereja.  Strassny  ten  aojuBzdk  \ 
Moskwy  1  Tnroyi  w  r.  1600  dw](ta»tale  byi  ^ar  j 
stoBiył  Polskę  i  Litwę.  "Wohśit  1^  J.  O,  «anc'  \ 
bardziej  się  skłauii^  do  pokoju  z  sułtanem  Ba- 
aajetem  i  zawarł  go  nareszcie  na  sejmie  Piotr-  { 
kowskim  (w  styczniu  1601)  na  lat  pięć,  a  w  r.  i 
1608  i  Władysław  totsamo  noaynlł  na  lat  7.— 
W  ostatnich  lataoh  panowania  swego  i  tyoia  był 
Olbracht  świadkiem  oięfikiej  wojny  brata  swoje- 
go z  carem  Iwanem  IV,  do  którego  weapoły 
s  bratem  Władysławem  węgierskim  w  r.  1601 
wyprawił  był  poselstwo  w  oelu  układów  a  nia 
o  pokój,  »  wynntami  za  nieirtusKne  napady  jego 
na  Litwę,  z  żądaniem  wydania  jeńców  oraz  zwro- 
tu wszystkich  zdobyczy,  a  w  razie  przeciwnym 
z  lagroteniem  mu  wojną.  Iwan  okazał  się  rze-  i 
komo  akłonnym  do  zawarcia  pokoju,  lecs  ze  | 
swojej  strony  postawił  tak  wygórowane  tądania,  j 
te  na  podstawie  ich  traktować  o  zawaroiu  po- 
koju było  niepodobna  (o  wojnie  z  Moskwą  ob. 
pod  Aleksandrem).    Obok  tego  zaó  sajmo-  I 
wida  króla  nadzwyozi^  ftywo  sprawa  s  w.  mi-  J 
strzem  knytaokim.   Po  ómierci  Tleffena  na  nf-  I 
stępcę  jego  wybrano  Fryderyka,  landgrafa  turys- 
gieńskiego,  po  którym  bardzo  wiele  sobie  obie- 
cywano, sądząc,  te  jako  należący  do  rzeazy  p»> 
nów  niemieoklcht  łatwo  w  razie  potraeby  nsots  j 
znaleić  protekcyę  1  pomoo  u  oesarsa.   Z  powih  I 
du  rótnych  przeszkód,  wybór  odbył  się  dopiero 
w  kwietniu  r.  1498,  w  Królewcu,  gdzie  Fryd«- 
ryka  jednogłośnie  obwołano  w.  mistrzem.  Kr^I 
był  z  tego  zadowolony  i  okazał  się  Fryderykowi 
wielce  przychylnym,  tembardaiej,  te  Jeny,  ksią-  I 
tę  saski,  brat  jego,  miał  za  tonę  slos^  Olbraob* 
tową,  Barbarę,  a  liczył  takte  na  to,  te  pncz 
niego  będzie  mógł  uzyskać  z  łatwością  pomoc 
od  kslątąt  rzeszy  przeciw  Turcyi  1  MengUgierc- 
jowi,  lecz  rychło  się  przekonał,  te  hasłem  jego  f 
rządów  miało  być  wyzwolenie  się  i  pod  zwienoh-  i 
nictwa  Polski.  Na  początku  r.  1409,  kiedy  kr^l  I 
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lai^dał  od  niego  posiłków  przeciw  Tnroyi,  orss 
przybycia  na  sejm  do  Piotrkowa  dla  złocenia 
mu  htrfdu,  odpowiedział,  le  posiłków  przysłaó 
nie  mota,  bo  kraj  nie  ma  «a  co  uzbroić  wojska, 
a  co  do  przybycia  sw^  na  sejm  oówiadczyl,  ie 
nie  widii  na  jaklej-by  podstawie  miał  być  obo- 
wiązany do  stawienia  aię  przed  królem.  Pona- 
wiane kilkakrotnie  wezwania  i  pogrótki  skutku 
nie  odnosiły,  a  zwłaszcza  gdy  cesarz  Maksymi- 
lian listem  swoim  z  d.  16  marca  r.  1501,  tłó- 
maosąo  stanowisko  zakonu  i  powołując  się  na 
przywileje,  nadane  mu  przez  papłety  i  cesarzów 
niemieckich,  zakazywał  Fryderykowi  najnroozy- 
ńoiej  składania  hołdu,  traktat  bowiem  tornński. 
Jako  wymuszony  przemocą  na  jego  poprzedni- 
kach, jego  już  nie  powinien  obowiąiywab.  Kie- 
dy wiec  Olbracht  przybył  do  Torunia,  Fryderyk 
kazał  mu  przez  poełów  oświadczyć,  te  się  do- 
piero wtedy  stawi  przed  nim.  gdy  niektóre  pnnkta 
kaktatn  toruńskiego,  mianowicie  oo  do  składania 
hołdu  i  dawania  posiłków,  będą  nsunięte,  albo 
zmienione.  Olbracht  nie  ustępował,  negocyacye  się 
dalej  ciągnęły,  a>  wreszcie  król,  tknięty  apoplek- 
syą,  zmarł  w  Toruniu  dnia  17  czerwca  1601  r. 
Ciało  jego  przewieziono  do  Krakowa,  a  dnia 
26  lipca  słoAono  na  Waweln  w  grobach  kró- 
lewskich. —  Portretu  autentycznego  J-a  O  a  nie 
posiadamy;  Bielski  tak  go  maluje:  ,Był  J,  O. 
urody  wysokiej,  płci  czarnawej,  miał  uczenie 
niezłe  i  bawił  się  czytaniem,  zwłasscza  history- 
ki rad  osytał.  Krasomówca  byt  wielki,  hojny, 
skłonny  ku  każdemu.  Dwom  swego  t>siąo 
i  ssećóset  koni  obecnie  chował,  mieosyk  zawsze 
pny  boku  miewał;  był  dowcipny,  śmiały,  wiel- 
komyślny,  ale  niefortunny,  acz  przed  śmiercią 
poczęło  mu  Już  było  szczęście  lepiej  służyć. 
Śmierć  Jego  snamionowała  kometa,  która  trwa- 
ła  miesiąc.  Gałka  a  ratussa  królewskiego  też 
spadła". — Porów.  Franciszek  Czerny  .Panowa- 
nie Jana  Olbrachta  i  Aleksandra  Jagiellończy- 
ków* (Kraków  1871).  — Bibliografia:  Marcin 
Bielski  .Kronika  Polska*  (Warszawa  1830);  Łu- 
kasz Gołębiowski  .Dzif^je  Polski  za  panowania 
Jagiellonów:  Kazimierza.  Jana  Olbrachta  i  Alek- 
sandra' (Tom  ni.  Warszawa  1848);  Zeissberg  H. 
.Dziejopis.  pols.  Wieków  Średnich*  T.  II  (Warsza- 
wa 1877);  Wiszniewski  M.  »Hist.  literat,  pols.*; 
Finkla  «Bibl.  histor,*;  Plerlinga  Spis  rzeosy 
w  „Kwart.  hist*.  k. 

Jan  n  Sazi2nleT2,  król  polski  i  w.  ks.  litew- 
ski (*  22  marca  1609  w  Krakowie— f  16  grud- 
nia 1672  r.  w  Nevers  we  Franoyi;  panował  od 
1648—68)  ■  doma  Wazów  (ob.),  syn  Zygmunta  III 
i  Konstanoyi  arcykgięiniczki  austryackiej,  siostry 
cesarza  Ferdynanda  n.  „W  pierwszych  latach 
u  życia  ojca  uczył  się  nauk  wyzwolonych  pod 
przewodnictwem  jezuitów,  leos  po  jego  śmierci  do 
tadnej  się  nie  przykładał,  csas  na  bezczynności 
trawiąc*  (,Bel.  nunc.  Apostoł."  II,  str.  218). 
W  dwudziestym  roku  towarzyszy  ojcu  w  wypra- 
wie na  SiwedÓw.  W  r.  1688  biene  adiiał  w  wy- 
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prawie  moskiewskiej  jako  strażnik  koronny  i  od- 
znacza się  podczas  oblegania  Smoleńska  pray 
odparciu  Ssejna  na  Dziewiczą  Górę.  Rozchoro- 
wawszy się,  jedzie  do  Lwowa,  gdzie  zapada  ua 
ospę.  Poosem  w  Warszawie  pędzi  życie  bez- 
czynne, steoniąo  od  Indsi  i  bawiąc  afę  kartami 
i  pieskami,  chowając  małpy  i  ptaszki.  W  roku 
168&  wyjeżdża  z  Polski  i  wstępuje  do  służby 
cesarza  Ferdynanda  II,  swego  wuja.  Bierze 
udział  w  wojnie  przeciw  Francuzom,  walcząc 
odważnie  pod  generałami  Oallasem,  GoUoredem 
i  Merodem.  Po  powrocie  do  Polski  wysłany  do 
Wiednia,  aby  w  imieniu  brata,  króla  Władysła- 
wa IV,  zaślubić  9  sierpnia  1637  r.  arcyksięż- 
niczkę  austryacką  Cecylię  Renatę  i  przywieźć  Ją 
do  Warszawy,  w  Wiednln  sajął  się  na  cias  pewien 
piękną  Szwedką  GuldensternÓwną,  panną  frau- 
cymeru królowej,  tak,  że  chciał  się  z  nią  ożeuić. 
Po  powrocie,  oburzony,  że  szlachta  nie  chce  na- 
leżycie go  opatrzyć,  opuścił  ojczyznę  i  postano- 
wił przenieść  się  do  Hiszpanii.  Przea  Wiedeń 
pojechał  do  Genui.  Kiedy  jednak  wyprawiona 
stąd  galera  genueńska  dla  ciszy  morskiej  zatrsy- 
mała  się  pod  Tour-de-Bouo,  Francazi,  podejrzewa- 
jąc jakoby  królewicz,  który  wysługiwał  się  dotąd 
lUknzom,  miał  zostać  admirałem  hiszpsńskim — 
ujęli  go  (1688)  i  w  więzieniu  przez  2  lata  trzymali. 
Po  uwolnieniu  z  więzienia  przez  kilka  lat  błąka 
się  J.  po  Rzpltej,  zamknięty  w  sobie  i  oddany 
rozwiązłemu  życiu.    Nagle  w  r.  1643  staje  się 

0  nim  głośno  w  Europie.   Udaje  się  do  Włoch 

1  zwiedziwszy  kaplicę  loretańską  zmienia  się  zu- 
pełnie. Przyjeżdża  do  Rzymu  na  prostym  wóz- 
ku, upokarza  się  przed  wszystkimi  i  wstępuje 
niebawem  do  zakonu  jezuitów.  ,  Królewicz  już 
nie  istnieje — powiada—jest  tylko  braciszek  Ka- 
zimierz*. „Żebym  miał  wjmiść  s  zakonu...  żadną 
miarą  być  nie  może* — pisał  do  oburzonego  z  pc 
wodu  tego  niespodziewanego  kroku  Władysława 
IV.  Po  dwuletnim  nowicyacie  jednak  zaczęło 
się  życie  klasztorne  królewiczowi  przykrzyó.  Po- 
stanowił irsuoić  suknię  zakonną  i  starać  się 
o  godność  kardynalską.  Papież  Innocenty  X  na- 
dał mu  tę  godność  i  zwolnił  go  ze  ślubów  za- 
konnych. J.  K.  porzuca  Rzym  i  wraca  do  War- 
szawy. W  dniu  najbliższej  uroczystości  kościel- 
nej pokaioje  się  w  stroju  świeckim  ze  szpadą 
u  boku  i  nie  chce  słyszeć  już  nic  b  .obmierz- 
łem* kardynalstwie.  Staje  się  nąjbliiszym  kan- 
dydatem do  tronu.  Umysł  jego  pochłaniają  odtąd 
plany  matrymonialne.  Wtem  w  Wiedniu  dowia- 
duje się,  że  20  maja  1648  r.  umarł  brat  Wła- 
dysław IV.  Aby  uzyskać  koronę  po  nim  wytęża 
wszystkie  siły  w  zaoiętej  rywalizscyi  z  bratem 
Karolem  Ferdynandem,  póki  ten  nie  dał  się 
nakłonić  do  cofnięcia  kandydatury.  Jednomyśl- 
nie wybrany  na  króla  d.  20  listopada  1648 
r.,  a  koronowany  w  Krakowie  przez  prymasa 
Macieja  Łubieńskiego  17  stycznia  1649.  Pojął 
wdowę  po  bracie,  Ludwikę  Maryę  Gouzagę,  o  pół- 
trieoia  roku  od  siebie  młodszą.  Kobieta  ta  nie- 
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bawem  lapanowała  nad  nim  aapełnie  tak  w  je- 
go prywatayoh  jak  i  w  politycioych  cz>naośoiaoh. 
Król  ustępował  zawaze  jej  aaleganiom,  okazując, 
tak  w  tern  jak  i  w  innych  wypadkach,  wielką 
słabońć  woli. — J.  K.  obejmował  władzę  w  chwili 
nieamiernle  dla  państwa  gróźnej — po  klęsoe  pi 
lawieokiej.  Chmielnicki  z  pod  Zamośoia  przy- 
słał doń  usprawiedliwienie  swego  ataku  na 
Rzpitą.  na  co  król  przyrzekł  »  nim  wejść  w  n- 
ktady,  byle  s  pod  Zamościa  wrócił  na  UkraiDę. 
Chmielnicki  wróoił;  gdy  jednak  układy  w  Pereja- 
sławin  (20  lutego  1649)  nie  osiągnęły  skutku,  bun- 
townik wyruszył  z  nową  wyprawą  i  obiegł  Zba- 
rat.  Oblęioaym  Zbara2ozykom  król  przybył 
a  25000  na  odsiecz,  leci  pod  Zborowem  d.  15 
sierpnia  1640  roku  otoczyły  go  przewaine  siły 
Chmiełoiokiego  i  chana.  Udało  mu  się  jednak 
od  kodaków  odciągiiąó  Tatarów,  i  Chmiel- 
nicki po  daremnych  szturmach  na  obóz  królew- 
ski zgodził  się  na  układy.  Zaprzysięiono  wa- 
runki pokoju  (pomnożenie  kozaków  regestrowyoh 
do  40000,  wygnanie  jezuitów  i  tydów  z  Ukrainy, 
ustępstwa  dla  dyzuuii);  Chmielnicki  z  synem  do 
nóg  upadł  królowi  (20  sierpnia  164U).  Warunki 
jednak  okazały  się  niewykonalnemi  i  wojna  wy- 
buchła nanowo.  Do  ostatecznej  rozprawy  przy- 
szło pod  Beresteczkiem,  gdzie  przez  trzy  dni,  od 
28  czerwca  16bL  r.  ścierały  się  siły  Chmielnic- 
kiego (102  000  kozaków,  100000  chłopów)  oraz 
chana  islama  Oiereja  (100000  Tatarów)  i  woj- 
skami J-a  K-a  (36000  aaeiętnego  Aołniersa 
i  40000  pospolitego  ruszenia);  król  dowodził 
chlubnie  i  odważnie  i  zwyciężył  zupełnie  nie- 
przyjaciela. Po  ugodzie  pod  Białooerkwią  (28 
sierpnia  1651),  Chmielnicki  (d.  1  i  2  czerwca 
1652  r.)  pod  Batohem  zniósł  snpełnie  hetmana 
polnego  Kalinowskiego,  który  mu  drogę  był  za- 
stąpił. Wojna  wybuchła  nanowo.  J.  K.  wyru- 
szył na  nią  osobiście.  Chmielnicki  obsaczył  go 
z' Tatarami  pod  Żwańcem,  a  gdy  utiacił  pomoc 
chana  tatarskiego,  wszedł  w  umowę  a  królem, 
ale  tylko  pozornie,  zwrócił  się  bowiem  po  opie- 
kę du  Moskwy  i  poddał  jej  Ukrainę  (styczeń 
1664  w  Perejasławiu).  Moskwa  z  pomocą  Ko- 
zaków zagarnęła  wschód  Rzpltej  z  Kijowem, 
Wilnem,  Kownem  i  Nowogródkiem.  Na  domiar 
nieszczęścia  Karol  Gustaw  w  lecie  1655  wkra- 
csa  do  Wielkopolski,  prowadzony  przez  zdrajcę 
Radziejowskiego,  który  uciekł  był  do  Szwecyi, 
skazany  przez  sąd  marszałkowski  na  banioyę 
za  gwałty  popełnione  w  rezydencyi  królewskiej. 
Pod  Uściem  (251ipoa  1655)  szlachta  wielkopol- 
ska kapitulowała.  Na  Litwie  Radziwiłłowie  Ja- 
nusz i  Bogusław  podpisali  unię  Litwy  ze  Szwe- 
oyą.  J.  K.  ustępuje  z  Warszawy  do  Krakowa, 
a  zleciwszy  obronę  tego  miasta  Stefanowi  Czar- 
nieckiemu, uchodzi  na  S^łąsk  do  księstwa  Opol- 
skiego. Tu  przylatywały  doń  hiobowe  wieści, 
fie  Kozacy  obiegli  Lwów,  że  wreszcie  poddał  się 
Szwedom  Kraków.  Za  radą  żony.  Ludwiki  Ma- 
ryi, J.  K.  ttdid  się  po  pomoo  do  dwora  wiedeń- 


skiego i  w  uniwersale  a  dnia  30'lltto'^ftitft  i' 
powołał  do  obrony  kraju  nietylko  eamą  aslad 
ale  i  „ludzi  wszystkich  kondycyi  i  Btanu".  Obia^ 
na  Częstochowy  podniosła  ducha:  lawiąsano  p»- 
tryotyczną  konfederacyę  w  Tysiowoilftb  (30  gnl^ 
nia   1 655).    J.  K.  opuścił  Opole  1  V^^J^  ^ 
Łańcuta,  rezydencyi  Jerzego  Lube mirski ego,  je? 
nego  z  głównych  kierowników  związku.  Stu- 
szyzna  konfederacka  zmieniła  ten  związek  cu 
nowy,  biorący  króla  w  obronę.  We  Lwowie,  kt^ 
ry  wytrzymał  oblężenie,  król  (1  kwietnia  i05<l% 
w  oktawę  Zwiastowania,  oddał  w  słynnych  śl*> 
bach  kraj  w  opiekę  Pannie  Maryi,  przyrzekł- 
jąc  włościan  bronić  od  ucisku.    Karol  Gustaw 
związał  się  teraz  f  elektorem  brandaubnnkói 
Fryderykiem  Wilhelmem,  który  n^oh^t  Pmf^ 
królewskie.    Z  jego  pomocą  krdl  sEwedski  ^ 
trzydniowej  walce  (28  —30  lipca  1656)  zdobjl 
napowrót  wydartą  mu  już  przed  miesiącem  Warsz& 
wę.  Bównocieśnie  Jerzy  Rakoczy,  kaiążę  aiedmio- 
grodakl,  wpadł  na  Małopolskę.   Ale  J.  K.  lym- 
czasem    ua    drodze    dyplomatycEnej  edobywtl 
sobie  sojusisników.    Tak  rozpjinem  w  Nienneiy 
(3  listop.  1656)  zwrócił  Moskwy  przeciw  Szore- 
cyi,  przymierze  zaś  z  Austryą  i  Danią  taj^  ^ 
wzmocniło,  że  ostatecznie  KaM*  OwHnr  jniU 
Polskę  opuśció,  a  zarazem  i  Rakociy,  ^^1^^^  P** 
niósł  sromotną  klęskę.  W  końcn  i  elekiot  Iritt- 
denburski  w  traktacie  welawskim  (19  wr2ećiiia> 
1657),  a  następnie  bydgoskim  (6  listopada  tr.), 
odstąpił  Szwedów  wzamian  za  nwolaienie  go  od 
składania  hołdu  z  Prus  książęcych.  Rdnifii^ 
i  następca  Chmielnickiego,  Wyhowaki,  tmwtń 
z  Polską  ugodę  w  Hadziaczn  (9  wrseśoia  165?}^ 
Ostatecznie  i  ze  Szwecyą  przyszło  do  aawarou 
pokoju  w  Oliwie  (3  maja),  w  którym  J.  E.  im- 
kał  się  pretensyi  do  tronu  sswedikiego  i  Influt 
za  Dżwiną.    Wznowiona  teras  z  Moskwą  wojii 
(ugoda  cudnowska  z  Kozakami  1631)  Eakońmyła 
się  zawartym  (r.  1667)  na  lat  trzyaaście  1  poi 
rozejmem  andruszowskim,  w  którym  Moskwa  po- 
została przy  Smoleńsku,  Siewierap^^  CaumOMsiei 
i  oałem  połudn.  Zadnieprzn  (KijAw  tiH  liit  <Awa}: 
Kończono  wojnę  z  nieprzyjacielem  zewn^tnuTni, 
gdy  właśnie  wybuchła  wewnątrs  wojna  domowa 
Ludwika    Marya   postanowiła  tron  dsiedTiomj 
w  Polsce  utrwalió  i  prieprzed  za  życia  krśla 
wybór  syna  Kondensza  Wielkiego   (Henryka  Ju- 
liusza ks.  d'Enghien).    Na  sejmie  r.  1661  król 
wprowadził  na  porządek  dzienny  tę  sprawę  elA- 
cyi,  prorokując  (4  czerwca)  upadek  Polaki,  jeżeli 
naród  nie  zabezpieczy  8i«  przed  nieaaosężoia^ 
bezkrólewia.   Oparł  się  temu  Jeny  Łnboidr 
ski,  marszałek  wielki  koronny  i  hetman  polny, 
i  znalazł  zaraz  stronników  w  konfederacyi  woj- 
skowej, zawiązanej   z  powodu  niewypłaconego 
żołdn,  oraz  w  Austryi.   ŁubomiTi^  śoiągoął  u 
siebie  gniew  króla  i  królowej  I  oterżony  w  r. 
1664  o  zdradę  kraju  i  skazany  na  utratę  un^- 
dów  uszedł  do  Wrocławia.    Szlachta  wielkopoi- 
ska,  oburzona  na  królewskie 
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mveii<e  rege,  Btanęła  po  stronie  Lubomirskiego, 
który  postanowił  roiBtnygnąć  spór  i  bronią 
V  ręku.  Pobił  króla  pod  Cięstochową,  a  następ- 
nie T  ponownej  bitwie  pod  Mątwami  (niedaleko 
Kmsswioy)  19  lipca  1666  r.  Król  musiał  przy- 
stać na  układ  w  Łęgonicacb  (sad  Pilicą  d.  31 
lipoa  1666),  w  którym  prsyraekł  oprócz  amne- 
styl  dla  rokoszan  nie  popierać  niezyjej  elekcyi 
za  swego  tycia.  Lubomirski  przeprosił  króla 
i  udał  aig  tymczasem  do  Wrocławia,  gdzie  umarł 


Fig.  6K.  Jan  II  Eacimien,  kr61  polaki  i  w.  ks.  litewski. 


d.  7  lutego  1667.  Tyle  nieszczęść  i  śmierć  iony- 
doradciyni  (1667)  skłoniły  króla  do  zrzeczenia  się 
korony.  Nosił  się  z  tą  myślą  oddawna  (od  r.  1662). 
W  dnia  9  marca  1668  nastąpił  układ  między 
J-em  K-em  a  Ludwikiem  XIV  i  ks.  neoburskim 
(Filipem  Wilhelmem).  Według  tego  układu  J. 
X.  miał  nię  zrseo  korony  i  w  czasie  elekcyi  pole- 
oać  kandydata  francuskiego  (Neoburczyka),  a  Lu 
idwik  XIV  zapewnił  za  to  J-owi  K-owi  160000 
flwrów  dochodu  do  samej  śmierci  na  dobrach 


duchownych  we  Francyi.  Oświadczenie  co  do 
swego  zamiaru  zrzeczenia  się  korony  złoiył  J. 
K.  na  radzie  senatu  w  czerwcu  1668,  a  samej 
abdykacyi  dokonał  na  sejmie  d.  16  września 
1668.  Tegoi  dnia  obok  odczytanego  z  karty 
oświadczenia  od  tronu  usłyszały  sejmujące 
stany  mowę  powiedzianą  przez  samego  kró- 
la. Po  abdykacyi  J.  K.  bawił  w  czasie  bez- 
królewia w  kraju.  Wyjechał  zeń  na  początku 
lipca  1669  (z  Żywca),  a  17  listopada  tegoft  roku 
stanął  w  ParyAu  i  osiadł  tamie 
przy  największem  ze  swoich  sie- 
dmiu  opactw,  przy  kościele  St. 
Oennain  des  Prós.  Według  wszel- 
kiego podobieństwa  fiadnych  świę- 
ceń kapłańskich  po  koniec  ty- 
cia nie  otrzymał,  ani  tet  ślubów 
zakonnych  nie  składał.  Tytułu 
królewskiego  nie  zaniechał.  Były 
pogłoski,  Ae  zaćlubił  potajem- 
nie piękną  panią  de  I '  Hópital 
(z  pochodzenia  praczkę  z  Greno- 
bli).  Wiadomość  o  wzięciu  Ka- 
mieńca przez  Turków  iywo  po- 
ruszyła J-a  K-a,  skoro  wystąpił 
z  odezwą  do  papieta  o  pomoc  dla 
Rsplitej,  moie  nawet  przyśpie- 
szyła postępy  choroby,  na  którą 
cierpiał.  Serce  J-a  K-a  złotono 
w  kościele  St.  Germain,  gdzie  tei 
ma  do  dziś -dnia  grobowiec.  Cia- 
ło spoczywało  początkowo  w  Ne- 
Ters,  w  kościele  jezuitów,  w  r. 
1676  pochowane  w  Krakowie  na 
Wawelu. — Cechą  zasadniczą  cha- 
rakteru J-a  K-a  była  zmien- 
ność, silna  a  łatwa  wrażliwość, 
wahanie  się  między  ostatecznoś 
etami.  Stąd  •  to  epitet :  .srodze 
niestateczny",  jaki  dał  mu  po- 
błailiwy  zwykle  w  sądach  Jan 
Sobieski  (Helcel  .Listy  J.  Sobies- 
kiego" str.  166).  Był  przy  tern 
porywozy  i  rozrzutny,  lubił  za- 
glądać do  kielicha  i  przepadał 
za  tańcem.  Miał  dar  wysła- 
wiania  się  prostego  i  jasnego. 
Pisał  językiem  wcale  czystym 
i  poprawnym.  Umiał  po  włos- 
ku i  od  późniejszego  wieku  po 
francusku,  mógł  się  tet  rozmó- 
wić po  niemiecku.  Lubił  samotność.  W  li- 
stach jego  uderza  nastrój  bardzo  pobotuy. 
Szczególny  nacisk  kładł  na  zewnętrzną  stronę 
religii.  Jezuici  wywierali  nań  wpływ  znaczny; 
zwykł  był  z  sobą  wodzić  zawsze  5 — 6-u  jezuitów. 
Przystępował  często  do  spowiedzi.  W  podró- 
żach woził  z  sobą  obraz  Matki  Boskiej  Często- 
chowskiej. Miał  skłonność  do  wizyonerstwa 
i  upatrywania  w  tyciu  własnem  wydarzeń  cu- 
downych.   Dla  rćinowierców  nie  odznaczał  się 
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tolerancyą.  Za  jego  rsądów  zapadła  ucbw&ła  r. 
1658,  wyjmująca  Arkanów  z  pod  opieki  prawa, 
za  co  dostał  od  papieża  tytuł  Rex  Orłhodoxus. 
W  r.  1661  zabronił  praktyki  wyznania  ewangie- 
liokiego  na  Mazowszu  w  tych  miejscaoli,  gdzie 
dwór  królewski  przebywa,  i  kaiał  to  rozporzą- 
dzenie publicznie  otrąbić.  Przy  tern  wszystkiem 
był  jeszcze  bardzo  wrażliwy  na  wdzięki  niewieś- 
cie. Dosyć  powszechnie  mówiono  o  jego  niewier- 
ności małżeńskiej.  Czy  słusznie?  W  kilka  lat 
po  śmierci  J-a  K-a  wyszło  nawet  w  Paryiu 
dwutomowe  dziełko,  w  większej  części  poświę- 
cone historyi  jego  miłostek  z  podkanclerzyną 
Eadziejowską,  z  panną  Schanfeld  1  z  hrabiną  Den- 
hofową,  pud  tytułem  ^Casimir,  Boy  de  Pologne" 
(Paryż  1679).  Nie  podlega  żadnej  wątpliwości 
jego  stosunek  z  Denhofowii,  nietyle  piękną,  ile 
zręczną,  żoną  podkomorzego  nadwornego,  trwa- 
jący od  roku  1650  aż  po  ozas  abdykaoyi.  Szcze- 
gólnie z  czasów  wdowieństwa  króla,  mianowicie 
z  lat  1667  i  1668,  znajdąją  się  liczne  wiadomo- 
ści o  tym  stosunku.  W  związku  z  tern  zajął 
po  r.  1660  podkomorzy  Denhof  miejsce  zauszni- 
ka królewskiego,  którym  był  przed  r.  1660 
Butler,  towarzysz  ekscentrycznego  swego  pana 
z  lat  jeszcze  młodych.  — Bibliografia:  Czer- 
mak  Wiktor  «Z  ozasów  J-a  K-a  studya  histo- 
ryczne' (Lwów  1893)  i  ,,Mtło8tki  królewskie' 
w  .Studyach  historycznych"  (Kraków  1901); 
Grauert  „Ueber  die  Thronentsagung  des  Koeniga 
Johann  Kazimirs  v.  Poleo'  (,SiŁzungBber.  der 
pbi].-hist.  Classe  d.  Kais.  Akad.  d.  Wissensohaf- 
ten'  tom  VI,  Wiedeń  1851);  Korzon  Tadeusz 
„Dola  i  niedola  Jana  Sobieskiegu'  (1898,  t.  I 
i  II);  Kubala  L.  „Studya  historyczne*  (wyd.  3-e 
Kraków  1896,  2  t.);  Plebański  Józef  Kazimierz 
»Jan  Kazimierz  Waza,  Marya  Ludwika  Oonsags' 
(Warszawa  1862);  Walewski  Antoni  „Historya 
wyzwolenia  Polski  za  panowania  J-a  K-a"  (2 
tomy,  Kraków  1866);  ob.  Ludwika  Marya, 
królowa  polska,  Wazowie. 

Jan  ni.  król  polski,  ob.  Sobieski  Jan  lU. 

Jan  Z  (Joao),  król  Portugalii,  zatożyoiel 
dynastyi  Aviz,  przezwany  Ojcem  Ojczyzny  i  Wiel- 
kim (•  w  Lizbonie  1358— f  tamże  1433).  Był 
synem  naturalnym  króla  Piotra  I  i  Teresy  Loa- 
renęo,  szlachcianki  galicyjskiej.  Ody  miał  lat  7, 
obrano  go  na  wielkiego  mistrza  zakonu  religijnego 
i  wojskowego  Aviz.  Po  śmierci  jego  brata  przy- 
rodniego, króla  Ferdynanda  (1383),  który  syna 
nie  zostawił,  korona  przejść  miała  na  zięcia  te- 
go ostatniego,  Jana  I  króla  Kastylii,  wbrew  wo- 
li narodu.  Rozwiązłe  życie  królowej-wdowy  Eleo- 
nory, regentki  królestwa,  powiększało  jeszcze 
niezadowolenie  ogólne.  J.  zdecydował  się  wtedy 
na  wystąpienie  stanowcze:  zabił  własną  ręką  ko- 
oliauka  królowej.  Andeira  br.  Ourem  (1383). 
Lad  okrzyknął  go  zaraz  regentem  i  obrońcą  kró- 
lestwa; rozpoczęto  też  wkrótce  wojnę  z  Kasty- 
lią.  D.  6  kwietnia  1385  r.  stany  generalne,  zgro- 
madzone w  Koimbrze,  okrzyknęły  J-a  królem  Por- 


tugalii. J.  prowadził  dalej  energioiuie  walkf 
z  Kastylią;  pobił  doszczętnie  wojska  kastylskw 
pod  Aljubarrotą  {14  sierpoia  1386).  Wkrocij' 
później  sam  do  Kastylii,  walczył  ze  zmiennea 
Bżozęściem  przez  lat  pięć,  przez  oaas  jaldi  pnj 
pomocy  księcia  Łankwtru,  aft  do  Eawieueaii 
broni  z  r.  1389,  przedłułosego  na  lat  15  w  r. 
1393.  Rozejm  ten,  odnawiany  liii kakro tnie,  i&- 
Btąpiony  został  w  r.  1181  pokojem  uroos^stya, 
za  panowania  Jana  II  kastylekiego.  ^£iaa^0tt^ 
z  ustania  wojny  z  Kastylią,  król  poTtitgaldi 
zdobył  Ceutę  w  Afryce  (1415).  W  kOka  lat  ptf- 
niej  Portugalczycy  odkryli  wyspę  Porto-^Suiii, 
później  Maderę  (1421).  J.  przepruwadaS  liozm 
reformy  w  rarządzie  kraju;  ogłoBit  mad«tvó 
w  języku  ludowym;  pobudował  zaacsną  flotf 
gmachów  religijnych  i  cywilnych.  Długie  jego 
panowanie  było  pod  każdym  względem  dobru 
czynne  dla  Portugalii.  Z  tony  swej,  SBlachetnej 
i  rozumnej  Filipiny  Laukasterakiej,  sioAtry  Hm- 
ryka  IV  Angielskiego,  miał  ssedoio  syndwldirii 
córki,  w  tej  liosbie;  Edward,  jego  naiftępai; 
Piotr,  książę  Koimbry;  Henryk,  kaiątę  Yisen 
(1394 — 1460),  który  przyczynił  się  an&czoie  da 
odkryó  geografiozDycb  swych  rodaków;  Ferdy^ 
nand,  zwany  księciem  Kieiłomuyai,  m^uj 
z  dzielności  charakteru^  jaką  okanł  w  niewifi 
maurytańskiej;  Izabella,  iona  Filipa  Dol^rt^s^, 
księcia  Burgundyi. — Por.  Damiao  de  GoBB.CbrEr 
nica  de  principe  D.  Joito"  (Lt^iek  1567);  F.  Lo' 
pee  „Chronica"  (1644X  Doąrte  Nunes  do  Liaa 
„Chroptoa  del  Bey  D.  iToio*  (1046);  Pr.  de 
nezes  hr.  d*Ericeira  ,Vjda  y  apęo~B  del  Rej 
Joao  I  (1674);  M.  Montciro  „Juannes  Portuga- 
liae  Reges*  (1742).  Dzi^  ĄiMąr^k^W 
nycb  ob.  Portugalia. 

Jan  n  .Doskonały*-  Mt  ^**4lJ*»4H  (• 
w  Lizbonie  1455— f  w  AWor  1495),  syn  Alfocea  V 
i  Eleonory  portng.  ptrzymał  staranne  wycho- 
wanie, okazał  się  męinym  rycerzem  przy  zdo- 
byciu Arzili  w  Berberyi  (1471)  i  burdso  roi- 
tropnie  rządził  państwem,  jako  regent  podflMi 
wyprawy  ojca  do  Kastylii  (1475 — 76)  i  podcns 
jego  podróży  do  Francyi  (1477).  Wstąpił  na 
tron  po  śmierci  ojoa  (1481);  okazał  się  suro 
wym  i  nie  sawabał  się  przed  wytępianiem 
skowcćw,  ohoóby  ci  nalefteli  do  jego  własne}  T*- 
dżiny;  wynagradzał  jednak  sprawiedliwie  wazyst- 
kich.  którzy  zasłużyli  się  państwu.  Po  priy> 
wróceniu  pokoju  wewnętrznego  zajął  się  t^To- 
madzaniem  środków  do  rozszerienia  potęgi  aw" 
na  dalekim  Wschodzie.  Otocz^  BI9  Aynścy: 
geografami,  kosmografami  i  matematykami; 
słał  Covilhao  i  Paivę  do  Abissynii  i  Indyj^  flo4> 
jego  odkryły  Złoty  Brzeg,  Kongo  i  przylądek 
Dobrej  Nadziei.  Choć  nie  odgadł  wprawdE:# 
geniuszu  Kolumba,  który  zgłosił  się  do  niego 
swojemi  wielkiemi  projektami,  przygotował  Jednak 
wielkie  odkrycia  Dlasa  i  Vasoo*dj^Gamy.  Rozsbsh 
rzył  też  posiadłości  swoje  w  kraju  Maurów  afry- 
ka^kioh.    Wielki  polityk,  mistrz  w  sztaoe  nfr 
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dmenia  dał  dowód  roaoma  i  toleranoyi,  prayjmti- 
jąe  do  pańatwa  swego  Ź;dów  wypędsonych  •  Ka- 
stylii. Zakwitły  też  ta  jego  rządów  sztuki  pięk- 
ne, handel  i  rolnictwo.  Jego  ńmierć  przedwcze- 
sną przypisywano  powolnemu  działaniu  trucizny. 
Z  małieńatwa  a  Eleonorą  portngalaką  miał  je- 
dynego syna,  Alfonsa  (1476  —  91),  ionatego 
%  Isabellą.  córką  Ferdynanda  Katolickiego;  zabił  się 
on,  spadłszy  z  konia.  Następcą  J-a  był  Em- 
manuel,  wnuk  króla  Edwarda. — Por.  Gareia  de 
Reaende  «Dom  Joao  o  segondo'  (Lizbona  1636); 
D.  de  Ooes  .Ctironłca  do  prinolpe  Joao  II* 
(1667);  A.  M.  de  Yaaooncellos  ^Yida  y  acciones 
del  rey  Don  Juan  II"  (Madryt  1689);  M.  Tellez 
da  Sylva  ,De  rebus  gestis  Joannis  U"  (Lizbo- 
na 1689);  Ray  de  Pina  „Chronica  del  rey  Don 
Joao  II'  (1792). 

Jan  ni,  król  Portugalii  (*  w  Lizbonie 
1602  —  t  tam2e  1557)),  syn  najstarszy  króla 
Emmanuela  i  jego  drogiej  iony,  Maryi  aragoń- 
Bko-kastylskitfJ.  Wstąpił  na  tron  po  ojcu  w  r. 
1621.  Postępował  śladami  tego  sławnego  mo- 
narchy, sabeapiecsył  zdobycze  swe  w  Nowym 
Śwleoie  i  porobił  nowe;  opuścił  jednak  posia- 
dłońoi  w  Afryoe,  zachowując  sobie  tylko  CeutQ, 
Tandżer  i  Mazagan.  Ustanowił  inkwlzyoyę 
w  swych  krajach  (1638)  i  przyjął  jezuitów  w  r. 
1640.  Używał  ich  do  działalności  missyonar- 
skiej  w  Indyaoh  (odznaczył  b1q  wtedy  zwłaszcza 
św  Franciszek  Ksawery)  i  powierzył  im  wycho- 
wanie młodzieży.  Uniwersytet  w  Koimbrze, 
MOSOdne  przez  niego  opatrzony,  zawdzięczał 
mu  sławę  europejską,  dzięki  uczonym  profeso- 
rom, ze  wszystkich  krajów  sprowadzanym.  Je- 
mu aawdzięczamy  dokończenie  słynnego  klasz- 
tora  w  Belem,  wodociągu  w  Evora,  arsenału 
morskiego  i  t.  d.  Z  małieństwa  z  Katarzyną 
aoBtryaoką,  siostrą  przyrodnią  Karola  V,  miał 
dsłowifcloro  diieoi:  aześdn  synów,  z  których  ża- 
den go  nie  przeżył,  i  trzy  córki,  w  tej  liczbie 
MaryQ,  ionę  Filipa  II  hiszpańskiego.  Następ- 
eą  jego  był  wnuk,  Sebastyan.  —  Por.  F.  de  Aod- 
rada  ,Ghronica  del  rey  Joao  lir  (1618);  Luii 
de  Souza  ^Annaos  de  Dom  Joao  III*. 

Jan  17*  król  Portugalii,  pierwszy  z  dy- 
nasty! Braganza  (*  w  Villa  Yięosa  1604  r.  —  + 
w  Lizbonie  1656  r.)<  Był  synem  Teodozego  II, 
księeia  Braganzy  i  księcia  BarcelloB,  i  Anny  de  Ve- 
laeeo  y  Oiron.  Ody  się  J.  rodził,  Portugalia  już  od 
24  lat  należała  do  Hiszpanów.  Młody  książę, 
oddany  muzyce  i  ćwiczeniom  fizycznym,  nie  wyda- 
wał rię  przeznaczonym  na  odnowiciela  ojczyz- 
ny. Mając  lat  29,  zaślubił  Hiszpankę  ze  znako- 
mitego rodo.  Iwrdso  ambitną  i  energiczną,  któ- 
ra go  podobno  skłoniła  do  ubiegania  się  o  tron. 
Coraz  większa  nienawiść  do  rządów  biszpań- 
aUoli  i  poparcie  tajne  kardynała  Bicbelien  znacz- 
nie mu  nłatwiły  zadanie.  Czterdziesta  patryo- 
ttfw  (organizowało  spisek,  który  udał  się  bez 
rozlewa  krwi:  J.  sostał  przez  nich  ogłoszony 
królem  Portugalii  przy  radosnych  okrzykach  lu- 


du (1  grudnia  1640  r.).  Kortezy  zatwierdziły 
ten  wybór  w  miesiąca  następnym.  Nowy  król 
stanął  na  wysokości  zadania:  utworzył  armię, 
doprowadził  do  porządku  finanse,  zawarł  trak- 
taty z  kilku  państwami  i  zapobiegł  spiskom 
przeciwko  jego  osobie  i  wolności  państwa  wy- 
miersonym.  Hiszpanie  pobioi  zostali  ostatecznie 
pod  Moutijo  niedaleko  od  Badajoz  (d.  26  maja 
1644).  Floty  jego  odniosły  niejakie  korzyści 
nad  Hollendrami  w  Brazylii  w  1649  i  1654  r. 
J.  zoatał  wierny  przez  całe  tyoie  upodobaniom 
muzycznym;  zostawił  szereg  kompozycyj  i  roz- 
praw po  portugalsku  i  hiszpańsku  o  teoryi  tej 
sztuki.  —  Z  małżeństwa  z  Ludwiką  de  Ouzman, 
córką  księcia  Medina  Sidonia,  zostawił  siedmioro 
dzieci,  w  tej  liczbie  Alfonsa  VI  i  Piotra  II  kró- 
lów Portagalii,  i  Katarzynę,  małżonkę  Karola  II 
angielskiego. —  Por.  J.  Pinto  Hibeiro  .Usurpaęiio, 
retenęao,  restauraęao  de  Portugal"  (1642);  J.  de 
Yaaconoellos  ^Restauraęao  de  Portugal"  (1643). 

Jan  V,  król  Portugalii  (*  w  Lizbonie  r. 
168U  — ł  1760).  Był  by  nem  Piotra  II,  wstąpił 
na  tron  w  1 707;  prowadził  dalej  rozpoczętą 
przez  ojoa  wojnę  z  Hiszpanią  i  Francy^,  jako 
sprzymierzeniec  Anglii  i  Austryi,  aż  do  zawar- 
cia pokoju  w  Utrechcie  (1718);  reszta  jego  pa- 
nowania przeszła  spokojnie.  Zostawał  on  jed- 
nak pod  przeważnym  wpływem  duchowieństwa 
i  wydawał  olbrzymie  summy  na  budowę  kościo- 
łów i  klasztorów.  Ilośó  klasztorów  wzrosła  za 
jego  rządów  do  800.  To  też  administracya, 
wojsko  i  fiota  wiodły  żywot  suchotniozy.  Za 
swoją  błgoteryę  otrzymał  od  pupieża  tytuł  „kró- 
la arcywiernego".  Następcą  jego  był  drugi  syn, 
Józef. — Por.  „Yida,  successa  e  fallecimento  do 
rey  Joao  Y*  (Lizbona  1750). 

Jan  71,  król  Portugalii  (•  1767— f  1826), 
syn  króla,  Piotra  III;  i  powodu  choroby  nmy- 
słowej  matu  swojej,  Haryi  Franciszki  Elżbiety,* 
ogłoszony  został  w  1792  regentem;  królem  zo* 
stał  dopiero  po  śmierci  matki  w  IBIO  r.  W  r. 
1807  nie  chciał  zerwaó  z  Anglią,  z  którą  wią- 
zały Portugalię  od  stu  lat  interesy  polityczne 
1  handlowe:  Napoleon  ogłosił  tedy  dom  Bra- 
ganza za  pozbawiony  tronu  1  zajął  Portugalię 
wojskiem;  dwór  portugalski  przeniósł  się  wówczas 
do  Brazylii  (listop.  1807).  J.  zacieśnił  jeszcze 
bardziej  stosunki  a  Anglią;  wojska  angielskie 
wraz  z  powstańcami  portugalskimi  wypędziły 
Francuzów  z  kraju  (1808)  i  w  latach  1809—11 
nie  dawały  im  wrócić.  Po  wyjściu  Francuzów 
ustanowiono  regencyę,  na  której  czele  stanął 
Anglik,  Beresford.  Ody  ten  udał  się  do  Bra- 
zylii na  narady  z  J-em,  wybuchła  rewolocya 
(sierp.  1820)  i  obaliła  regencyę.  Wskutek  ogło- 
szenia konstytuoyi  i  zwołania  Kortezów  J.  wró- 
cił do  Portugalii,  zostawiając  w  Brazylii  najstar- 
Bzego  syna.  Dom  Pedra,  jako  regenta.  Wkrót- 
ce wybuchły  nieporozumienia  pomiędzy  Brazylią 
i  Portugalią;  pierwsza  z  nich  ogłosiła  się  państwem 
nieaaleftnem  a  Dom  Pedrem  jako  cesarzem  (1822). 
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Tymczasem  w  Europie  J.  był  jakby  więźniem 
KortOBÓw.  dopóki  absolutyści  z  królową  Carlot- 
tą  I  jej  drugim  synem,  Dom  Mlgaelem,  na  cze- 
le, nie  powstali  i  nie  oswobodiili  króla  (1828). 
Gdy  jednak  J.  chciał  eaprowadsló  nmiarkowaue 
rządy  konstytucyjne,  Carlotta  i  Miguel  znów 
podaieśn  głowę  i  zmusili  go  do  ucieczki  na 
okręt  angielski.  Z  pomooą  obcą  J.  poko- 
nał Miguela  i  skazał  go  na  wygnanie  (1824). 
Przy  pośrednictwie  Anglii  zawarto  w  1825  r. 
z  Brazylią  ugodę,  na  mooy  której  Portugalia 
uznała  niepodległońó  Brazylii  z  Dom  Pedrem  jako 
cesarzem;  J.  osobiście  zatrzymał  sobie  te2  tytuł 
ceBarski.  Wkrótce  potem  umarł  i  lostawił 
Dom  Pedrowi  Portugalię,  której  ten  jednak  zrzekł 
się  na  rzeoz  swej  córki,  Maryi  da  Oloria. 

Jan  II,  król  Szweoyi,  Danii  i  Norwe- 
gii (*  1455 — t  1512),  syn  Chrystyana  I,  wstą- 
pił  na  tron  Danii  i  Norwegii  w  1481  po  ómier- 
ei  ojca.  Szwedzkie  stronnictwo  arystokratyczne, 
wrogo  usposobione  przeciwko  Sten  Sture^mu 
starszemu,  wybrało  go  w  1483  na  króla  Szwe- 
oyi; dopiero  jednak  w  1497  zdołał  się  umocnić 
J.  na  swym  nowym  tronie.  Księstwem  Holsztyń- 
Bkiem  podzielił  się  w  r.  1490  le  swoim  młod- 
szym bratem,  Fryderykiem.  Qdy  Ditmarsze 
nie  chciały  uznaó  zwierzchnictwa  książąt  Hol- 
sztyńskich, przyznanego  nad  niemi  przez  cesarza, 
J.  wyruszył  z  bratem  przeciwko  nim  w  pole, 
poniósł  jednak  klęskę  pod  Hemmingstedt  (1500). 
Szweoya  odpadła  tet  podczas  nieobecności  J-a 
(1501).  Sten  Sture  zmusił  ftonę  J-a,  Krystynę 
Saską,  po  dzielnej  obronie  Sztokholmu,  do  ka- 
pitulacyi  i  zawarł  przymierze  z  Lubeką  i  z  mia- 
stami hanzeatyokiemi  nad  Bałtykiem.  Rozruchy 
wybuchłe  w  Norwegii  z  podszczuwanla  Szwe- 
dów J.  stłumił  s  wielkim  okrucieństwem;  z  mia- 
stami hanzeatyckiemi  ułoftył  się  ostatecznie 
w  Malmo.  Następcą  jego  był  syn,  Chrystyan  II. 

Jan  UL,  król  Szweoyi,  drugi  syn  Gusta- 
wa Wazy  (*  1537— ł  1592),  otrzymał  od  ojca 
wielkie  księstwo  Finlandyi.  Był  osłowiekiem 
wykształconym  i  protektorem  sztuk  i  nauk;  pro- 
wadził świetny  dwór  w  Abo.  Najstarszy  brat 
jego,  Eryk  XIV,  po  wstąpieniu  na  tron  szwedzki 
(1560)  powiiął  podejrzenie,  że  J,  w  związku  ze 
swym  teściem,  królem  polskim  Zygmuntem,  dą- 
iy  do  przywrócenia  w  Szwecyl  katolicyzmu  i  ob- 
jęcia  tronu;  w  1568  kazał  go  w  Abo  uwięzió 
i  przewieść  wraz  z  ioną,  Katarzyną  Jagiellonką, 
do  Gripsbolm;  wypuścił  go  jednak  w  r.  1567. 
Po  odzyskaniu  wolności  J.,  w  porozumieniu  %  bra- 
tem Karolem,  księciem  Sudermanii,  i  innymi  mal- 
kontentami, uwięził  króla  w  Sztokholmie,  poczem 
za  zgodą  Stanów,  którym  porobił  znaczne  ustęp- 
stwa, sam  na  tron  wstąpił  (1669).  Zarai  po 
objęciu  rządów  zawarł  pokój  z  Danią  (w  Szcze- 
cinie 1670).  Podczas  wybuchłej  znowu  wojny 
z  Moskwą  o  Estonię  szwedzką,  J.  zawarł  przy- 
mierze s  Poteką  (1580),  zdobył  obwód  Kezbol- 
mu  i  Narwy  i  zatrzymał  tę  zdobycz  po  zawar- 


ciu rozejmu  w  1583.  J.,  którego  małionka  t^f' 
ła  katoliczką,  popierał  kierunek  teologiuny,  ^ 
żący  do  pojednania  róAnych  wyznań,  i  n&rtndt 
kościołowi  Bzwedzkiema  nową  liturgię,  Mwi^n^ 
jącą  sporo  ceremonij  katolickich.  Przecfiu^  |fl^ 
go  polityce  kościelnej  wystąpił  brat  Karol,  ksfą- 
ię  Sudermaoii  i  wziął  pod  swoją  opiekę  pro- 
boszczów, którzy  nie  chcieli  się  poddać  nowej 
liturgii.  J.,  aby  aabezpiecsyó  synowi  swema,  Zjg^ 
mnntowl,  koronę  polską,  kazał  go  wyobowywafi 
w  katolicyzmie.  Zygmunt  rzeczywiście  pozyskał 
koronę  polską  (1587),  J.  jednak  wywołał  takie 
niezadowolenie,  że  z  obawy  utraty  tronu  mosiał 
dopuścić  do  rządów  brata  swego,  Karolap  gorli- 
wego protestanta.  Nie  manifestował  sif  itoi 
ze  swemi  sympatyami  katoliokiemi  od  czasu  dro- 
giego małżeństwa  (1585)  z  Gunillą  Bielke,  lu* 
teranką.- 

Jan  Troglitaf  wódz  Justyniana.  Nie  dorów- 
nywi^  Bdoluośolami  sn^omitym  współoiesnym 

wodzom,  BelizaryuBzowi  i  Narsesowi.  Walczył 
przeważnie  w  Afryce  i  na  wyspach  Korsyce 
i  Sardynii.  Do  Afryki  przybył  po  zburaenin  kró- 
lestwa Wandalów  przez  Belizaiynsza;  polecono 
mu  zaprowadzenie  i  utrzymanie  spokoju  w  tej 
nowej  zdobyczy  (543).  Z  poozątkn  odnosił  ko- 
rzyści, pobity  następnie,  potrzebował  pięciu  lat 
na  zaprowadzenie  ładu  w  tej  prowineyi.  Ody 
Totłla,  po  swycięstwie  odoiesionem  we  WłoBseeb 
nad  wojskami  oesarskiemi,  odebrał  wyspy:  Kor- 
sykę, Sardynię  i  Sycylię  (649),  J.  skierował 
przeciwko  niemu  flotę,  która  jednak  nio  OotMi 
nie  zrobiła.  Pokonania  Totili  dokonał  dopiero 
Narses. 

Jan  Angeles,  wódz  bizantyjski  w  drugiej  po- 
łowie wieku  XII  (t  po  1208).  Był  triecim  sy- 
nem Konstantyna  Angelosa  i  Teodory  Komneny; 
Manuel  oddał  mn  komendę  floty,  wysłanej  prze- 
ciwko Wilhelmowi  I  Złemu,  królowi  Sycylii 
(1164—1165).  Zdobyto  miasto  Bari  i  zajęto 
większą  ozęść  Apulii.  Po  pokoja  II65  Bwrńoo- 
no  te  zdobycze.  W  1172  J.  wojowid  ■  Bidta- 
nem  Ikonium.  Popierał  rewolncyę,  która  spo- 
wodowała upadek  Audronika  I  (US5]  i  wynieue^ 
nie  na  tron  jego  bratanka,  Izaaka  Angoloas.  J. 
mianowany  zostiU  sebastokiatorem  i  wysiany 
przeciwko  braciom,  Asanowi  1  Piotrowi,  i^iy- 
cielom  państwa  wołosko-bulgars  kiego;  -w^czyt 
z  nimi  zajadle;  oskużono  go  jednak  o  chęć  po- 
zyskania tronu  i  odebrano  mu  dowództwo.  Izaak 
korzystał  jednak  nadal  z  jego  usług  i  rad*  lew 
J.  odgrywał  jut  odtąd  rolę  podrzędną.  Zesta- 
rzał się  teft  bardzo;  :Sył  jeszcze  w  r.  1209  pod- 
czas podwójnej  koronaoyi  Izaaka  II  i  jego  syna 
Alexego  łV. 

Jan  Chaldejewioz,  bojar  halicki  i  wojewoda 
Włodzimierka  Wołodarowicza.  #  r.  114G,  pod" 
czas  oblężenia  Zwienigrodu  przez  w.  ke.  Wsze- 
wołoda  Olgowicza,  wystąpił  energicznie  przeoiW'^ 
ko  mieszkańcom,  którzy  na  wiecu  uchwalili  pod- 
I  danie  miasta.  J.  kazał  zarąbać  ttieoh  0^wąyob 
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pn;wó<tzców  wieou,  a  następnie  wyrzuoiiS  ioh 
la  mnry  miasta.  HiesikaAoy  przystąpili  do  obro- 
ny i  pomimo  pożaru  zmusili  w.  ks.  Wsze^oło- 
da  do  odwrotu.  Kronika  Ipatiewska  pod  r.  1146 
(Połn.  Sobr.  Rusak.  Lietopisiej  U,  22). 

Jan  Jeraj,  CheTalier  de  Saze,  feldmar- 
asałek  sasUf  syn  natoralny  krdla  Augusta  Moc- 
nego i  Urszuli  Katarzyny  Lubomirakiej  (*  1704 — 
-f-  1774).  Sposobił  się  z  początku  w  Rzymie  do 
stanu  duchownego  pod  kierunUem  Jezuitów,  zo- 
stał kawalerem  Maltańskim,  wstąpił  jednak  w  r. 
1729  do  wojska  saskiego;  waloiyt  podczas  woj- 
ny o  sukoessyę  polską  i  wojny  z  Tnroyą  w  r. 
1737;  potem  w  wojnach  szląskieh  dowodził  pod 
swoim  bratem  przyrodnim,  hrabią  Rutowskim. 
Na  pocaątkn  wojny  Siedmioletniej  dostał  si« 
X  armią  saską  do  niewoli  pruskiej  1  pozostawał 
w  niej  do  końca  wojny.  W  r.  1762  objął  ko- 
mendę naczelną  nad  wojskiem  saskiem;  w  tym- 
2e  roka  aostał  feldmarszałkiem,  dyrektorem  taj- 
nego kolegium  wojennego  i  gubernatorem  Drezna; 
słoftył  te  godnndol  w  r.  1770.  —  For.  0'Bym 
.Johana  Georg,  Gheva]ier  de  Saxe*  (Drezno 
1776). 

Jan  I^ns,  w  historyi  literatury  greckiej 
Joannes  LamretUiw  Lydua  zwany,  historyk  grec- 
ki, nr.  ok.  r.  490  po  Cbr.  w  lidyjsklem  mieście 
Filadelfii,  piastował  na  dworze  oesarzów  Anasta- 
syosa  1  Justyniana  wysokie  urzędy,  a£  w  r.  552 
popadłszy  w  niełaskę.  zło2yd  je  musiał  wszyst- 
kie. Kiepośądany  wczas  zuftył  na  praoę  literac- 
ką, poprsednio  jnft  saiywssy  sławy  rozgłośnej 
jalo  antor  mów  na  oieśó  prefekta  Zotikosa  i  ce- 
sarza Justyniana,  kfóiy  sam  mu  jeszcze  zlecił 
opisanie  wojen,  jakie  z  Persami  prowadził.  Do 
naszych  czasów  dochowały  się  trzy  jego  dzieła, 
wyłącznie  tei  ze  spuścizny  jego  literackiej  zna- 
ne jni  za  czasów  Focyusza,  a  to:  ITepl  \i.r^&v 
(De  mensibus),  IlEpl  &p;(ć&v  rjjc  T(o[utf(DV  jcokizsiaz 
(De  magistradbus  reipubl.  R(-m ),  IIspl  Sio<rti^i8iv 
(De  ostentis).  Dwa  ostatnie  utwory  dopiero 
w  ubiegłym  wieku  snowu  ńwiatło  dzienne  ujrza- 
ły, z  pierwszego  saś  mamy  tylko  fragmenty 
i  wyoiągi.  Wszystkie  tniy  dzieła  dotyczą  sto- 
sunków rzymskich  i  posiadają  wartośó  znaczną 
o  tyle,  le  autor  Ich  korzystał  w  nich  z  wielu 
iródeł  starożytnych,  które  dzisiaj  zaginęły,  jak 
księgi  Nigidinsa  i  Łabeona.  Wszakże  znaczenie 
iob  niemały  szwank  ponosi  z  tego  względu,  te 
Lydns  był,  jak  się  to  dzisiaj  wykazuje,  zabobon- 
nym,  krytycznego  zmysłu  pozbawionym  kłam- 
cą, który  popisywać  się  chciał  nieraz  znajomo- 
ńoią  ksiąg,  jakich  nigdy  na  oczy  nie  widiiał. 
a  prsynajmniej  które  pobiegnie  tylko  przeczytał. 
Kodeksy  dzieł  J-a:  Caseolinus  z  wieku  X,  od- 
kryty przez  francuskiego  posła  Choiseul-Gouffler 
w  r.  1785  w  okolicy  Konstantynopola,  obecnie 
w  Paryttt,  i  Laorentiamu  a  wlekn  XI.  Kom- 
pletne wydania  dzieł  jego  krytyczne  sporządzili: 
Bekker  Imm.  w  ed>cyi  .Boriptores  Byzantinl* 
(Bonn  1887);  Waohsmnth  C.  w  .Bibliotheca  Teu- 


bner."  (Lipsk  1863);  .Lydł  de  magistratibus  rei- 
publ. Rom.  libri  tres",  wyd.  Fuss,  a  przedmową 
C.  B.  Hasego  (Paryii  1812);  „Lydi  de  ostentis*, 
wydał  C.  B.  Hase  (Paryż  1823). 

Jan  z  Italii  (Johannes  Italus),  filozof  bi- 
zantyjski z  XII  wieku,  uczeń  Michała  Psella 
(ob.  Psellns),  póiniej  przeciwnik  jego  i  wresz- 
oie  następca  w  godności  , naczelnego  filozofa** 
(DJcaToc  ętiooótpuy),  wskutek  czego  teł  często  no- 
Si  miano  Johannes  Hypatus.  Był  to  scho- 
lastyk, kommentator  Arystotelesa  i  autor  pism 
treści  retoryoano  -  logicznej;  napisał  kommentars 
do  pisma  Arystotelesa  „De  iuterpretatione",  jak 
również  do  czterech  pierwszych  ksiąg  „Topica". 
Pisma  J-a  doszły  do  nas  w  rękopisach,  o  któ- 
rych wiadomość  podają  Hase  .Notices  et  ex- 
traita  des  manusorits  de  la  Bibliotiidque  natlo- 
nale*  i  Prantl  „Gescbichte  der  Logik  Im  Abend- 
laude*  (II,  294  1  nast.).  Obszerniej  rozwodzi 
się  o  nim  Amos  Komenski  w  swoim  »Alexla- 
des",  gdzie  przedstawia  J-a  jako  zarozumiałego 
i  próżnego  sofistę  bez  wszelkiej  og^dy,  jako 
zręcznego  szarlatana,  obdarzonego  tylko  rzeczywi- 
stym talentem  do  dysputowania.  Stąd  jego  wielki 
w  swoim  czasie  rozgłos  i  powodzenie  materyal- 
ne.  Uczniów  swoich  J.  przede  wszy  stkiem  ówicsył 
w  sztuce  prowadzenia  sporów  dyalektycznych, 
w  erystyce,  mniej  dbając  o  jakiekolwiek  szcze- 
re przekonania.  Pod  kouieo  życia  J.  stracił 
wziętoćó  swoją  i  łaski  u  dworu  bizantyjskiego, 
który  go  przedtem  darzył  wielkiem  zaufaniem. 
Na  pisma  jego  padło  podejrzenie  o  herezyę 
w  dwóch  kwestyaoh:  zapatrywań  się  na  naturę 
duszy  1  na  cześó  obrazów.  Wskutek  tego  pi- 
sma jego  ś(riągnęły  na  siebie  klątwę  pu- 
bliczną. ^ 

Jan  z  Salisbury  (Johannes  Saresberiensis), 
tak  zwany  od  miasta  Salisbury  w  prowinoyi 
Wiltshire,  w  Anglii  Południowej,  gdzie  się  uro- 
dził. Często  jednak  bywa  nazywany  Johan- 
nes Parvu8  (Jan  Mały)  lub  Johannes  Se- 
Yerianns,  jako  pochodzący  z  prowincyi,  która 
dawniej  nazywała  się  8everia.  Rok  urodzenia 
dokładnie  nieznany,  w  każdym  razie  przypada 
pomiędzy  1110  a  1120  (f  1180).  Kształcił  eię 
we  Francyi  od  1136  do  1148  r.,  poczem  wrócił 
do  Anglii,  gdzie  cieszył  się  poparciem  Teobalda, 
arcybiskupa  w  Canterbnry,  i  słynnego  Tomasza 
Becketa  (ob.);  w  roku  1170  został  biskupem 
w  Chartres  we  Francyi  i  piastował  tę  godnośó 
do  śmierci.  W  szeregu  mistrzów,  którym  J. 
zawdzięczał  swoje  wykształcenie  filozoficzne,  głów- 
nie należy  wymienió:  Abelarda.  antynominalistę 
Alberlcha,  Roberta  z  Melun,  Wilhelma  z  Con- 
ches,  Gilberta  z  Porróe — słynnych  scholastyków 
XII  wieku.  Podobnie  jak  Abelard  i  Bernard 
z  Chartres,  J.,  obok  wykształcenia  logiczno-teo- 
logicznego,  s  zamiłowaniem  studyował  klasyków 
łacińskich.  Po  ukończeniu  studyów  J.  w  ciągu 
przeszło  dwudziestu  lat  nic  nie  pisze;  dopiero 
V  latach  1160 — 60  opracowuje  swoje  dwa  głów- 
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De  piama:  ,PoliOTatiou8*  i  „MetaloglonB*.  Ob- 
szerniejsze z  niob,   yPolicraticus  8ive  de  nogiB 
carialium  et  Yestigiia  ptiiloaophonim",  usiłuje  wy- 
kazać wytMo66  iyois.  koDtemplaoyjnego,  poświę- 
oouego  sprawom  kościelnym  i  rozmydlaniom  fl- 
lozoflcznym,  nad  powabami  ikycia  dworskiego. 
Dzieło,  poprzedzone  wierszowaną  pochwałą  To- 
masza Becketa,  dzieli  alę  na  osiem  kaiąg,  roz- 
trząsających zagadnienia  etyczne,  polityczne  i  fi- 
lozoficzne, bez  wszelkiego  określonego  planu;  ro- 
dzaj silvae  f'«nfm,  zbioru  notatek  i  myśli,  nie- 
kiedy zuchwałych:  „Nietylko   dozwolonem  jeat, 
lecz  chwalebnem  zabójatwo  tyranów.  Tyrana- 
mi są  wazyacy  królowie,  których  naród  nie  uzna* 
je,  wszysoy  zaprzeczający  doosesnego  władztwa 
narodu  i  Diedopuszcaająoy  rad  jego.    Król  jest 
tylko  pomocnikiem  kapłanów,  ich  pachołkiem 
(prinoeiis  minister  eat  aacerdotnm  et  minor  eis)". 
l3rugie  piamo  .Metalogiuus"  ma  przedmiot  bar- 
dziej określony  i  wielce  donioałem  jeat  źródłem 
dla  dziejów  soholaafyki.  J.  występuje  tu  w  obro- 
nie prawdziwej  filozofii  przeciwko  barbarzyńskiej 
aekcie  szarlatanów  i  aofiatów,  których  nazywa 
aCoruificiani"   (ob.  C  o  r  ni  fi  ci  u  a);  azczegółowo 
opiauje  stan  atudyów  filozofloznyoh  swojego  czar 
au,  charakteryzuje  filozofów  sobie  spółoaesnych 
i  ich  poglądy;  większości  scholastyków  zarzuca, 
te  nie  czerpią  wiedzy  z  właściwego  źródła  t.  j. 
bezpośrednio  z  dzieł  Arystotelesa,  ie  poprzestają 
na  niedołężnych  i  efałazowanycta  przekładach. 
Uskaria  się  na  zawiłość  i  jałowośó  sporów  soho- 
laa^cznych,  na  przekładanie  dziecinnych  subtel- 
ności dyalektyoznyoh  nad  potrzebę  poznania  prtiw 
dy.    Wciąji  ośmiesza  nominaliatów.  ale  nie  jeat 
takie  zwolennikiem  realizmu  w  sporze  o  uniwer- 
salia.   Jakkolwiek  jest  chwiejny  w  tej  materyi, 
jednak  widocznie  najbardziej  zbliła  się  do  kon- 
ceptnalizmu  Abelarda  (ob.  Konceptualizm). 
Zresztą  w  „Policraticus"  jest  zwolennikiem  Pla- 
tona, chociaż  odrzuca  pogląd  naówozas  bacdzo 
rozpowszechniony,  jakoby  Platon  czerpał  a  Pisma 
Świętego;  w  .Metalogicua*  oświadcza,  przeciwnie, 
że  jest  uczniem  Aryatoteleaa.    Prócz  dzieł  wy- 
mienionych, napisał  jeszcze:  «De  membris  con- 
apirantibus'   (poemat),   .Vita  sanotl  Anseimi  de 
Cantorbury*.  ,Vita  atque  paaaio  sancti  Tomae" 
(Beoket).   Pisma  J-a  wydawano  osobno  i  zbio- 
rowo niejednokrotnie;  ważniejsze  wydania:  ,Po- 
lioraticus"  (Bruksella  1476,  Lugdun  1513);  „Po- 
licraticua"  i  .Metalogicus"  (razem,  Lejda  1639, 
Amsterdam  1664).    Istnieje  francuski  przekład 
.Policraticua"  przez  Móserai,  p.  n.  „Yariótós  de 
la  cour,  par  Jean  de  Sariabóry"  (Paryż  1640). 
O  J*e  pisali:  Herman  Reuter  „Johana  von  Sa 
liabury.  Zur  Oesohicbte  der  cUristlichen  Wisaen- 
schaft  im   12  Jahrhundert"  (Berlin  1842);  Carl 
Schaarschmidt  »Joh.  v.  Salisbnry  in  seinem  Ver- 
h&ltniss  zur  classischen  Litteratur"  (w  „Rheini- 
schea  Musaum  fur  Philologie'  (neue  Folgę,  XIV, 
1858,  str.  200—234);  tegoż  ^Johannes  Saresbe- 
riensis  naoh  Leben  und  Studien,  Sohriften  and 


Philosophie'  (Lipsk  1862);  Pastoret  ,Jean  de  8a- 
liabury"  (w  „Histoire  littóraire  de  la  France* 
tom  XIV);  Prantl  „Oeachichte  der  Logjk  im 
Abendlande'  (tom  II  atr.  232  —  258). 

Jaa  (Ilia,  £liasz),  areybiakap  nowogrodaki 
(t  7  września  1186).  W  1163  wstąpił  do  klaat- 
tom,  a  po  śmierci  biakupa  nowogrodzkiego  Ar- 
kadyuaza  zajął  jego  miejaoe.  Po  dwóch  łatach 
metropolita  kijowaki  Jan,  nl^ąjąo  prośbom  No* 
wogrodzian,  mianował  go  aroybiaknpem.  Podług 
legend  miejacowych  J.  miał  aię  przyczynić  do 
cudownego  ocalenia  Nowogrodu,  podczaa  oblega- 
nia go  przez  Andrzeja  Bogolnbtikiego,  który 
jakoby  odstąpił  od  miasta  przed  obrazem  Boga* 
rodsicy,  wyniesionym  na  mury  s  roskazn  J-a. 
W  1170  r.  J.  wraz  z  bratem  swym  Gabryelem, 
późniejszym  arcybiakupem,  założył  klaaztor  Bła- 
go wieszczeńaki.  J-owi  przypisują  niektórzy  au- 
torstwo kroniki  nowogrodzkiej,  atanowiącej  dal 
szy  ciąg  kroniki  Nestora,  jak  również  kilka  drób- 
niejazych  rozpraw  teologiosnyoh.  ^ 

Jan  z  HautOTUle,  poeta  łacińaki  s  XII  witf> 
ku.  O  życiu  J  a  wiadoma  tylko,  że  był  Kor- 
mandczykiem  i  mieazkał  w  Anglii.  Władoiwfi 
nazwiako  jego  jest  też  nieznane;  pisaą  go:  Haoto* 
ville,  Anville,  Hanteville,  Hanville  i  t.  d.  Diei** 
ło  swe  p.  t.  .Architrenina",  ipXt*p^vio€,  J; 
„princepa  lamentationum",  J.  poświęcił  prałatowi 
Oautier  z  Coutancea  (1184).  Arohitrenins,  boha- 
ter poematu,  otrzymał  swą  ssozególną  naswg 
stąd,  że  wciąż  lamentnje  nad  niesaoaęńciMi 
i  wadami  społeczeństwa.  Obrzydsiwsay  scbis 
ułomności  ludzkie,  J.  postanawia  znaleźć  aalO' 
rę,  aby  od  niej  samej  zasięgnąć  rady  sbawieQ- 
nej.  Zwiedza  w  tym  oelu  przeróżne  krainy 
miętności  ludzkich,  aż  nareszcie  po  dłngioli  d»- 
remnych  wędrówkach,  niepocieszony,  ma  wl^f; 
wśród  zieleni  i  kwiatów  ukazuje  mu  aię  Natan 
w  postaci  pięknej  młodej  bogini  i  po  wysłucha- 
niu prośby  jego  radzi  mu,  by  zaślubił  młodą 
kobietę,  imieniem  „Umiarkowanie*.  Taką  jest 
treść  najlepszego  a  wielkich  poematów  morał* 
nyoh  XII  w.,  J.  bowiem  piaał  lepiej  niż  Ber- 
nard z  Morlas  i  Henryk  z  Settimello.  .Arohi- 
trenius*  miał  wielkie  powodzenie.  Jeszcze  w  XV 
w.  kommeotowano  go.  W  XVI  w.  wydrukowtó 
dzieło  J  a  Jodocus  Badius  Ascendius  (I  -ryt 
1517,  in  4-0,  rzadko&ć).  W  oatatniem  wydania 
,Architreniu8*  ukazał  się  u  M.  Th.  ^^''rigbt'a 
w  t.  I  jego  zbioru,  p.  t.  „Łatin  Satiricat  Poeta 
of  the  twelfth  century"  (Loudyn  1872,  in  8-o).— 
Por.  .Hiatoire  littóraire  de  la  France"  3UV 
str.  569—579).  *^ 

Jan  z  Hautesellld,  średniowieczny  pjaan  ła 
ciński,  mnich  z  opaotwa  w  Hauteaeille,  w  djeoeayi 
Toul,  z  końoa  XII  w.  J.  znany  jest  jako  M.t>^ 
łacińskiego  romansu,  p.  t.  .Dolopathcw"  dedyko- 
wanego Bertrandowi,  biskupowi  Hetsa  (1179 
1212).    W  romansie  tym  J.  zebrał  i  ZTęcz 
połączył  legendy  wschodnie,  które  aapoiyia 
amłeniwsay  je  mniej  lub  więoej,  a  romiJUa 
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dyjskiego  .Sindib&d" ,  esy  teft  f  Siedmiu 
Mędrców.  yDolopathoa '  pnyswojoay  sosti^, 
jęsykowi  franouBkiemu  prsez  mnioha  Herberta. 
Pries  długi  ocas  uważano  oryginał  łaciński  za 
pnepadły.  Dopiero  niedawno  Musaafia  i  Oe- 
Bterley  snaleśii  wiele  rękopisów  J-a.  Najważ- 
nlejsiym  %  nioh  Jeat  analeiiony  w  opactwie  Or- 
val.  Otói  s  tego  rękopisu  H.  Oesterley  wydał 
po  raa  pierwssy  tekst  łaoiAski  .Dolopathosa": 
],Johannis  de  Alta  Silva  DolopathoB,  Bive  de 
rege  et  septem  sapientibas*  (Satrasburg  1873, 
In  8-0). 

Jan.  Diieje  lecaniotwa  naseego  pnekasały 
nam  8  lekarsów  snanyofa  tylko  pod  tem  imie- 
niem cbrzestnem;  są  to:  1)  J.  lekarz  poznański 
a  wieku  XIII,  po  którym  wdowa  pozostała,  Jo- 
anna, zapisała  w  r.  1268  swój  dworek  z  przy- 
Icigłościaini  Dominikanom  poznańskim.  2)  J.  dok- 
tor medycyny  i  proboszcz  bocheński,  który  wy- 
dał ksiąikę  p.  n.  ,Kauka  rządzenia  ku  ustrze- 
fteniu  powietrza  morowego  od  przedniej  sz  ego 
doktora  Pana  Jana  plebana  Bocheńskiego,  z  ła^ 
eińakiej  rzeczy  w  polską  praełolona"  (Kraków 
u  Wierzbięty,  1555,  w  6-oe).  3)  J.  cyrulik  kra- 
kowski, tyjący  pod  koniec  wieku  XVI,  zamiesz- 
kały przy  ulicy  Stolarskiej;  jest  on  prawdopo- 
dobnie autorem  ksiąieozki:  „Ochrona  powietrza 
morowego.  Z  pnednioh  a  doiwiadoaonych  ta- 
jemnic nauki  lekarskiey  krótko  lebrana,  teraz 
nowo  w  r.  1599.  Przydana  iest  modlitwa  prze- 
ciw tey  pladze...  Cum  privilegio  S.  R.  M.  Z  dru- 
kamiey  Andrzeja  Piotrkowczyka"  (w  8-ce  drob- 
nej, kart  nlb.  8).— Por.  S.  Kośmiński  .Słow.  lek. 
pols."  (str.  187);  h,  aąsiorowaki  .ZbiÓr  wiad.  do 
luBt.  ezt.  lek.  w  Polsce"  (t.  I  str.  54  i  314).  ^  J- 

Jan  Polak:  1)  zwany  po  łaoinie  Joaunes 
de  Polonia^  w  wieku  XIII,  kształcił  się  w  fi- 
losofli,  oraz  w  lecznictwie  w  Bolonii,  tam  tei 
okf^o  roku  1289  był  zaszczycony  dostojeństwem 
rektorskiem.  2)  J.  P.,  połać.  Joannes  Polo- 
nus swany,  pobierał  nauki  równiei  w  Bolonii 
i  tamie  około  r.  1348  promowowany  był  na  dokto- 
ra medycyny.  Nakonlec  3)  J.  P.*  po  łac.  rówoiei 
Joannes  Polonaa,  osiągnął'  jako  lekarz 
w  Bolonii  takte  d.  21  marca  1512  r.  dyplom 
doktorski.  Koleje  iycia  męlów  tych  dotąd  nie 
■4  nnane  zupełnie. ~ Porów.  S.  Końmińskie- 
go  .Słown.  lek.  pols."  (str.  187).  Drj.p. 

Jan  de  ICenn  lub  de  Meung,  pisars  fran- 
ousfci  (•  około  1250  r.  w  Meung,  nad  Loarą  — 
•f  na  początku  w.  XIV).  O  życiu  J-a  mało  wie- 
my. Był  uczniem  uniwersytetu  paryskiego. 
Większą  ozęśó  tycia  spędził  w  Parytu,  gdzie 
■ajmował  domek  na  końcu  ulicy  6w.  Jakóba. 
Pierwszym  i  najlepszym  zarazem  utworem  J^a 
Jeat  dokońosenie  romansu  Wilhelma  de  Lorrlsa 
p.  t.  ,Boman  de  la  Rose*.  Lorris  po  napisaniu 
4070  wierszy  przerwał  swój  utwór  w  1237  r.  Ro- 
mana ten  podzieliłby  prawdopodobnie  los  wszyst- 
kich m^o  znanych  niewielkiej  wartości  dzieł, 
gdyby  nie  dokończenie  Meuna.   J.  dodał  prawie 
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19000  wierszy,  zakończył,  i  około  1280  r.  wy- 
puścił romans  w  ńwiat.  Na  prośbę  Jana  z  Brienne, 
ks.  d*Eu,  J.  przełożył  w  1282  r.  na  język  francu- 
ski „De  Re  Militari",  traktat  Wegecyusza.  Nie- 
co później  przetłómaczył  listy  Heloizy  i  Abe- 
larda,  .Topographia  hibernica"  de  Giraud  de 
Barry*ego  i  ,De  Amioitia  spirituali"  św.  Ailre- 
da.  Na  rozkaz  Filipa  Pięknego  przełotył  takte 
wierszem  i  prozą  Boecyusza  ^Db  Consolatione 
Pbilosophiae*.  Wreszcie  pod  koniec  tycia,  oko- 
ło 1291 — 96  r.,  napisał  jedoorymowemi  czte- 
rowierssami  swój  « Testament" ,  rzecz  ciekawą 
i  zawierającą  prawdziwe  skarby  sarkaimn. 
Testament  J-a  1  jego  tłómaozenie  Boecyusza 
przynoszą  zaszczyt  XIV-u  i  XV-u  w.  W  utwór 
,Bomau  de  la  Rose"  wlał  J.  innego  ducha,  nit 
Lorris.  O  ile  ten  był  delikatnym,  o  tyle  J.  ru- 
basznym. Lorris  dworuje  damom,  J.  je  posą- 
dza; pierwszy  karci  fałsz  w  miłości,  drugi  wy- 
kazuje jej  pustotę.  Druga  ozęśó  ,De  la  Rose", 
jako  dzi^o  sztuki  i  pod  względem  moralnym, 
jest  słabszą  nit  pierwsza,  za  to  napisana  nad- 
zwyczaj tywo.  Goń  a  Rabelais^go  jest  u  J-a, 
i  moina  go  nazwać  Wolterem  Wieków  Średnich. 

0  popularności  „Roman  de  la  Rose"  sądzić  można 
z  wielkiej  ilości  manuskryptów,  jakie  do  nas 
doszły,  i  z  licznych  przekładów  na  języki:  fla- 
mandzki, włoski,  angielski  i  inne.  Wpływ  J-a 
na  literaturę  francuaką  XIV  i  XV  wieka  po- 
równać moina  z  wpływem  Petrarki  na  literatu- 
rę włoską  XV  wieku. — Bibl.:  Ernest  Langlois 
,0rigin6B  et  aonrces  do  Roman  de  la  Bose* 
(Paryt  1890).  ^ 

Jan  z  Paryża,  dominikanin,  pisarz  francuski, 
dr  uniwersytetu  paryskiego  (f  w  BordeauK  r. 
1306).  Żywe  i  śmiałe  repliki  J-a  zyskały  ogól- 
ne uznanie  i  są  znane  p.  n.  .Pungo  asinos". 
Napisał  dwa  traktaty.  W  jednym,  p.  t.  .Deter- 
minatio  de  modo  exi8tendi  corporis  Chriati  in 
Saoramento*,  doszukuje  się  czegoś  pośredniego 
pomiędzy  symbolizmem,  o  jaki  posądzono  uai- 
wersytet  paryski,  a  traussubstancyonizraem,  sfor- 
mułowanym przez  Innocentego  III.  Oekartony 
z  tego  powodu  o  herezyę,  zaapelował  do  Rzymu, 
lecz  umarł  przed  skończeniem  procesu.  Drugi 
traktat,  wydany  p.  t.  ,De  potestate  regia  et  pa- 
pali'  tyczy  się  walki  Filipa  Pięknego  z  Bonifa- 
cym VIII.  Mniej  śmiały  nit  Dubois,  J.  poszedł 
za  Tomaszem  i  Akwinu,  ale  nie  lękał  się  kon- 
sekwencyi.  J.  rozgranicza  Państwo  i  Kościół, 
wyznacza  każdemu  osobną  sferę  działalności, 

1  wyprowadza  obie  władze  bezpośrednio  od  Bo- 
ga: odrzuca  zatem  punkt  widzenia  Innocentego 
Ul  1  Bonifacego  VIII.  Żąda  równiet  autonomii 
biskupów  i  kleru  w  stosunku  do  papieża.  Ch. 

Jan  z  YenelalB,  średniowieczny  poeta  fran- 
cuski, autor  napisanego  wierszem  12 -zgłosko- 
wym utworu  p.  t.  .Vengeanoe  d'&lexandre*',  bę- 
dącego dalszym  ciągiem  , Roman  d*Alexandre'' 
Lamberta  z  Tort  i  Aleksandra  a  Bernai.  W  poe- 
macie swym,  dziele  cayatej  fantazyi  i  średnio 
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aajmająoyo),  J.  prsedstawił  semstę  młodego  Alio- 
ra,  domniemanego  syna  bohatera  i  królowej  Kan- 

daki  (Candace).  Czas  i  miejsce  nrodzeoia  J  a 
są  nieznane.  Fouohet  nazywa  J*a  »li  Yenelais", 
ale  jest  to,  zdaje  się,  przekręcenie  prawdziwego 
wyrazu.  Nazwa  znowu  „li  NeTelons'  bierze  po* 
ciątek  z  rękopisu  nlepewncg  wartości.  NaJ- 
prawdopodobniejszą  według  najnowszych  badful 
jest  nazwa  „li  Yenelais".  Nazwę  tę  J.  przybrał 
prawdopodobnie  od  miejBoa  urodzenia  bądź  Ne- 
velle  we  ITlandryi,  bądź  NiYelle  w  Brabaneyi. 
Sądząo  ze  stylu  i  języka,  moAna  mniemać,  ie  J. 
napisał  swój  utwór  w  końcu  XIII  lub  napocząt- 
ku  XIV  w.,  a  owym  księciem  „Henrykiem",  któ- 
remu go  dedykował,  mógł  być  Henryk  V. 
książę  luksemburski,  późniejszy  cesarz.  We- 
dług krytyki  literacko  •  historycznej  poemat  J-a 
został  napisany  wiekiem  wcześniej.  W  takim 
razie  ks.  Henryk  byłby  bądź  Henrykiem  H 
z  Szampanii,  bądź  Henrykiem  księciem  Namur. 
Poemat  J-a  nie  jest  dotychczas  wydauy;  składa 
się  z  7-u  rękopisów,  z  których  5  znajduje  się 
w  Bibl.  Narodowej  w  Paryżu,  a  2  w  Londynie  i  Oks* 
fordzie. —  Bibliogr.:  Fauchet  „OeuYres"  1610, 
fol.  554;  A.  Dinaus  „Trouv6res  brabanęons' 
(1863,  str.  549—554);  P.  Meyer  „Alexaudre  le 
Grand  dana  la  littórature  franęaise  du  moyen 
&ge"  (1886,  II  str.  261  —  267).  Cb. 

Jan  %  Qt&2j,  w  literaturze  Joann*?  Ctramma- 
łicus  Oazes  zwauy,  mimo,  źe  dokładnie  czasu 
jego  oznaczyć  nie  można,  źył  w  każdym  razie 
dopiero  w  późniejszej  epoce  bizantyjskiej.  Z  u- 
tworów  jego  dochowało  się,  prócz  sześciu  dow- 
cipnie napisanych  epigramatów.  732  heksame- 
try,  skomponowane  według  wzoru  poety  Non- 
nosa,  w  których,  pod  tytułem  "£x.ippaa(C  to5 
xo(3[Łtxod  nEvaxo;,  opisuje  mapę  świata  staroiyt- 
nego,  przechowywaną  w  mieście  Oaza  albo 
w  Antyochii.  Wydali  te  szczątki:  Rntgerius 
w  „Yariae  Lectiones".  tom  II  str.  95  i  nast.; 
Graefe  F.,  Lipsk  1822;  Abel  E.  „Joannis  Gazaei 
descriptio  tabulae  mundi  et  Anacreontea'  (Ber- 
lin 1882).  s-^- 

Jan  Johannes  Andreae,  słynny  prawnik 
średniowieczny  (*  około  r.  1270  w  dolinie  Mo- 
gello — t  7  lipca  1348  od  moru),  uczył  w  Bolo- 
nii. Przezwany  ,,źródłem  i  trąbą  prawa"  (fons 
et  tuba  iuris);  napisał:  yNovella  in  Deoretales* 
(1489);  ,K.  iu  Sextnm'  (1499);  «Qnaeat.  Mercu- 
rialea"  (1581);  „Additiones  ad  Durantis  Speculum" 
(1346)  i  t.  d.— Ob.  Savigny  .Gesch.  d.  rom. 
Kechts'  (VI,  98—125).  s.  p. 

Jan  Briegar,  wspomniany  przez  Paprockie- 
go w  .Herbach  rycerstwa*  (ed.  Turów.,  698) 
i  Szymona  Starowolskiego  („Elogia  et  Yitae"  p. 
47)  historyk,  miał  wedle  niektórych  pisać  przed 
Winceutym  Rogusławicem  (.Janociana"  II,  30 — 
31).  Załuski  biskup  napróżno  pracy  jego  po* 
Bzukiwał.  Mosbach  (.Godysław  Pasek"  81,  n.  49) 
domyśla  się,  źe  Paprocki  omyłką  stworzy!  dzie- 
jopisa,  z  nadpisu  rękopisu,  który  zawiera  kroniki 


Bogufała,  Jana  a  Czarnkowa  i  roczitiki,  a  ktfij 
król  Stanisław  August  w  ^^Mrfmltt  iffft  dnmnt 

bibliotece  Załuskich  „Chionicn  .Toannia  Briepr 
de  Ossiek".  Ten  Jan  Brygar,  z  Osieka  rodem, 
był  wikaryuszem  i  altarystą  w  ku.tedrze  krakow- 
skiej (jak  opiewa  dalej  tytuł)  i  dostał  ten  rętc- 
pis  od  Andrzeja  a  Kośoieloa.  PoBiadsł  go  przei 
pewien  czas  ICrzysztofor  MasainI,  niewiadoos 
ozy  przed  Andrzejem  z  Kościelca,  esy  przel 
królem.  Obecnie  cały  ten  rękopis,  obfitazy  od 
znanych  wydań  Bogufała,  jest  w  Petereborgn 
pod  znakiem  A.  F.  otd.  lY^  M  «1.  Jakiś  Piw 
Briegier  był  1418  r.  w  Krakowie,  rodem  Nie- 
miec, być  mofte  krewniak  J  a  (Wiszniewski  ,HiaV 
lit."  II,  139).— .Encykl.  S.  Org.' 

Jan  Szl|Zak,  tak  nazwany  przez  Somersber- 
ga  autor  »Ghronicou  Poloooram",  albo  .Chrosi- 
eon  Polono-Sileslacam"  (wydanej  praes  Somere* 
berga  ,Scr.  Rer.  Sil."  I,  Miflora  III.  JaWonow- 
skiego  i  Załuskiego,  Warszawa,  1 752;  SteazU 
aSoript.  Rer.  Sil."  I,  Arurita  w  Pertza  .Mm, 
Ger.*  19,  553).  Kronika  ta  jeat  piemt4  prt- 
bą  ciągłych  dziejów  szląski^  fct^e  srazu  uto- 
pione w  dziejach  Polski  (^sś  f^irdeiej  się  pe- 
tem speoyalizują  (O.  Lorenz  „T^r^iitschland  Geacti. 
Quellen'').  Źródłem  zrazu  jt-st  Wincenty  Bogi- 
sławic,  może  „Vita  Petri  W  liist.",  Koriczy  aig 
wątek  jej  na  śmierci  Bole^łii?^a  U  I:iysego  «  Li- 
gnicy  (t  1278),  ale  jeszcze  wF^pomina  o  wypad- 
kach z  końca  Xin  w.  Eiipell  (.ZeitsebrJft  i 
V.  f.  G.  u.  A.  Schl.'  I,  201)  i  Arudt  odnoszą 
do  XIV  wieku. — Najdawniejszy  jej  rękopis,  pi- 
sany właśnie  przez  Janka,  datuje  sJę  i  r.  13S8. 
Fttldener  (aBio-  et  Bibliogr.  Silesfaea",  Lanb«i 
1731)  poczytuje  autora  tet  adiiskiego  Ueiyfca 
z  Brzegu;  Ruuge  („Notitia")  mieni  nim  wrocław- 
skiego kanonika  Jana,  zwanego  bonum  man? 
(Guttentag);  Heyne  (^Docam.  Geach.  des.  Bist 
Bres."  I)  uwafta  go  za  bmakiego  (z  Brzegu} 
lianonika.  W  każdym  rasie  autor;  Siwumun.-^ 
„Enoykl.  S.  Org.". 

Jan  z  Żeliwa  czyli  Zeliwaki,  aiegdyć 
praemonstrant ,  w  Żeliwie  (SebJau),  naatępnie  ka- 
znodzieja kielichowy  (utrakwisty^stiy)  przy  ko- 
ściele Matki  Boskiej  Śnieżnej  na  Nowem  M  e 
ście  w  Pradze.  Pierwszą  o  nim  wzmiankę  ma 
my  z  roku  141V,  gdy  J.  wyszedł  z  ki^licbein 
w  uroczystej  processyi  a  kościoła  Matki  Boskie' 
Śuieftnej  do  kościoła  św.  Stoaepana  na  By 
dokąd  go  jednak  nie  wpuszczono^  Uesestiil 
w  pochodzie  wyłamali  drzwi  kościelne  i  p^ob- 
no  zabili  miejscowego  plebana,  Konsulowip 
miejscy  uwięsili  burzycieli,  a  gdy  uwolnienia 
domagał  się  wracający  a  p^oesllyit  |rrM!> 
J.,  zamiast  odpowiedzi  otrzymał  uderzanie  bi- 
mieniem,  rzuconym  z  okna  ratuszowego,  i  z  rą^ 
wypuścił  kielich.  Wzburzeni  wypsitlbiem  tym  Hj- 
syoi  wpadli  na  ratusz  i  powyrzucali  ■  okien 
burmistrza  Podwińskiego  i  ^iblego,  Hfklaska, 
z  siedmiu  ławnikami,  a  atoj^T  ^^'^  P^* 
chołkowie  zbrojni  dobili  iob  koplamL  Pnybyły 
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Da  lynek  Jan  z  Laaaii  z  300-u  jezdnymi  nie 
zdołał  uśmierzyd  burzycieli.  Przywódzcy  roko- 
aza  zajęli  ratusz,  obrali  ostereoh  hetmanów 
i  wręczyli  im  pieczęci  i  inne  oznaki  urzę- 
du konsulów.  —  Poniewa2  wodzowie  kielichowi: 
Czenek  na  Warteufoerga  i  Hynek  Kruszyna, 
oskarieni  byli  przez  kaznodzieję  hradeckiego, 
Ambrożego,  o  zdradę,  przeto  J.,  będący  tymcza- 
■owym  zwierzchnikiem  hierarchii  kościelnej, 
przechylając  się  na  stronę  Taborytów  nowomiej- 
skłoh,  wywołał  rozruch  zakończony  wygnaniem 
konanlów  kielichowych  ze  Starego  Miasta  1  usta- 
nowieniem nowego  rządu,  demokratycznego,  zło- 
lonego  I  czterech  hetmanów  (80  czerwca  1421). 
W  parę  dni  później  przeprowadzono  elekcyę  15-u 
konsulów  staromiejskich  i  tyluA  nowomiejsldofa. 
Na  mocy  uchwały  synodalnej  (4  lipca  1421)  J. 
wraz  I  Jakoubkiem  ze  Straibra,  Prokopem  z  Pil- 
zna i  Janem  z  Priybramia  otrzymał  nnąd  ad- 
ministratora kościelnego,  poczem  wyruszył  z  woj- 
skiem, palił  klasztory  i  zdobył  Byliny,  będące 
własnością  Albrechta  z  Koldic,  a  zasilony  świe- 
ftemi  hufcami  z  Pragi,  obiegł  Most,  lecz,  si^o- 
uony  odneczą  mugrabiego  mińojjskiego,  nietyl- 
ko  te  zaniechał  oblężenia,  ale  cały  obóz  w  rę- 
ku nieprzyjacielskich  pozostawił.  W  Pradze  pa- 
nowie radzili  o  zgubie  J-a,  który,  przybywszy 
do  stolicy,  odwodził  Prażan  od  wysyłania  po- 
iłów  na  mający  się  zebrać  sejm,  zwołany  przez 
Udairyka  z  Rozenberga  i  Czenka  na  Wartenber- 
gn,  w  Czeskim  Brodzie.  Me  wszyscy  go  w  tern 
posłuchali,  bo  udali  się  do  Kntnej  Hory,  gdzie 
ogłoBBono  elekcyę  w.  ka.  litewskiego,  Witolda, 
który  pnysłał  do  Czech  synowca  swojego,  Zyg- 
oranta  Kory  butowi  cza.  Wtedy  J.  wpłynął  na 
Praian,  że  oi  obrali  na  hetmana  Jana  Hwiezdę 
I  Wicemilic,  zwanego  Bsdinką.  Nieradzi  byli 
lowemu  hetmanowi  Kielichowi  pod  przewodem 
Fakóbka  le  Strzibra;  zwłaszoze,  Ae  szlachcic, 
fan  Sadło  z  Kostelec,  który  niegdyś  ostro  pny- 
l^aniał  J-owi,  mimo  otrzymanego  glejtu  od  kon- 
lolów,  dał  głowę  pod  topór.  Jan  Hwiezda  wy- 
uszył  z  Prażanami  ku  Kntnej  Horze,  zajętej 
sdradą  pnea  króla  Zygmunta.  Żyika,  zwycię- 
tywsiy  Zygmnnta  pod  Niemieckim  Brodem, 
niedł  do  Pragi  i  sprzymierzył  się  z  panami 
delichowymi,  którzy  wygnali  konsulów  ze  stron- 
uctwa  J-a  i  po  odjeśdsie  Żytki  przyznali  urząd 
letmański  Haszkowi  %  Waldsztynu,  Morawłani- 
iowi.  Ten  zawozwał  J-a  na  ratnsa,  pod  pozo- 
«m  jakiejś  ważnej  narady,  a  sprowadziwszy  ka- 
B,  ściąć  kazał  (1422).  Ciało  ściętego  ubrano 
r  albę  i  zaniesiono  do  kościoła  Matki  Boskiej 
hnelinej,  i  tam,  po  kazaniu,  pochowano  pod  am- 
•mą.  Wzburzony  śmiercią  J-a  Ind  pozabijał 
lodu  konsulów  staromiej  sklch,  a  obwinieni 
prsyczynienie  się  do  ścięcia  kaznodziei  mi- 
tnowie;  Jakoubek  ze  Strzibra,  Piotr  Euglisz, 
•n  Kardinal,  Jan  z  Przybramia,  Prokop  z  Pil- 
ftft  i  Marcin  z  Kanaowic,  zesłani  zostali  na  po- 
do  Krftlowe  Hradca.  —  Magister  Łaorea- 


—  Jan  ze  Spiry.  bSl 

tius  de  Brzezina  .De  geatis  et  variis  acoidenti- 
bus  regni  Boehmiae  1414 — 1422";  „Fontes  rer. 
anstriac'  (II);  „Starsi  letopiaowó  ozesti  od  r. 
1378  do  1627  ozili  pokraczow&ni  w  kronik&ch 
Frzibika  Pulkawy  a  Benesze  z  Horzowio*  (Pra- 
ga 1829);  Tomek  „DŚjiny  m.  Prahy*  (III);  Pa- 
lack;^  ,Archiv  ćesky"  (I). 

Jan  z  Fawii,  połao.  Joannes  de  Sacois 
de  Papia,  doktór  medycyny,  widocznie  Włoch 
z  pochodzenia,  był  jednym  a  najdawniejszych 
profesorów  lecznictwa  w  uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim; w  r.  1483  był  dziekanem  wydzi^u  le- 
karskiego, a  w  r.  1425  piastował  już  godność 
rektorską.  Za  czasów  dziekaństwa  jego,  pod 
rektoratem  Tomasza  ze  Strzępina,  ułożono 
i  spisano  ustawy  obowiązujące  wydział  lekarski, 
krakowski. — L.  Oąsio^ owskiego  „Zbiór  wiad. 
do  hist.  sit.  lek.  w  Polsce'  (t.  II  etr.  26) 
i  S.  Kośmińskiego  , Słownik  lek.  pols." 
(str.  378).  i>tj.p. 

Jan  z  LudzUka,  po  łao.  Joannę s  de  Lu- 
dzi s  k  o,  lekarz  i  matematyk  krakowski  w  wieku 
XV.  Do  albumu  uniwersytetu  Jagiellońskiego 
wpisano  go  w  r.  1418;  pierwszy  stopień  filozo- 
ficzny, bakałarza,  otrzymał  w  r.  1422.  W  osa- 
sie  znacznie  późniejszym  wcielono  go,  jako  pro- 
fesora, do  wydziału  lekarskiego,  a  w  r.  1441 
znajdował  się  w  gronie  pięciu  profesorów,  któ- 
rym pod  przewodnictwem  rektora  ówczesnego, 
Jakóba  Parkosza,  powierzono  przejrzenie 
i  poprawienie  urządzeń  uniwersytecldch. — W  bi- 
bliotece obserwatoryum  astronomicznego  w  Ful- 
kowie  pod  Petersborgiem  znąjduje  się  rękopis 
jego  p.  n,  .Tabule  re?.  magistri  Job.  de  Line- 
riia  scripte  per  mag.  Joh,  de  Lndzisko  annno 
1424. —  For.  S.  Kośmińskiego  .Słown.  lek. 
pols,"  (str.  284).  J-  ^ 

Jan  z  Olbisza  (Joannes  111  o  u  s),  lekarz, 
profesor  uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Stopnie 
filozoficzne  osiągnął  w  Krakowie  w  latach  1444 
i  1450,  posiadał  też  godność  licencyata  medy- 
cyny, prawdopodobnie  także  w  Krakowie  osiąg- 
niętą; w  latach  1456,  1459  i  1464  sprawował 
urząd  dziekana  wydziału  filozoficznego.  Podług 
W.  A.  Maciejowskiego  miał  napisać  «Trac- 
tatuB  de  anatomia  omninm  membrorum  corporia 
humani".  W  księgozbiorze  Ordyuacyi  Zamoyskiej 
w  Warszawie  znajduje  się  w  rękopisie  jego: 
„Tractatua  de  regimine  pestilentiali  Magistri  Jo- 
bannis  lUous,  CoUegiati  et  in  medicina  licentia- 
ti"  (Rękopis  ten,  pisany  drobno  na  papierze  dość 
grubym,  obejmuje  13  stronic  w  4-ce,  nosi  datę 
r.  1464 — oznaczony  jest  liczbą  681).  —  Drugi  J. 
a  O.,  młodszy,  również  lekarz,  takfee  w  Krako- 
wie otrzymał  w  r.  1457  godność  magistra  nauk 
wyzwolonych  {Magister  in  ariibua).  —  Por.  S. 
Kośmińskiego  .Słown.  lek.  pola."  (str.  866 

i  617).  DrJ.P. 

Jan  ze  Spiry,  pierwszy  drukarz  wenecki 
(f  1470  r.).  Pierwszą  książką  wydrukowaną 
przez  J-a  były  «£pistolae  ad  familiares'  Cyce- 
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rona,  które  po  ostereob  mie8i4oaoh  ukazały  sie 
w  powtórnem  wydaniu,  każdorazowo  w  300-u 
egzemplarzaołi.  We  wrześaiu  tegoft  roka  J. 
otrzymał  od  senatu  pięcioletni  przywilej  na  wy- 
łączne drukowanie  i  sprzedafi  książek  w  Wene- 
cyi.  Podocas  drukowania  ,De  eivitate  Dei"  św. 
Augustyna  J.  umarł;  dzieło  to  ukończył  brat 
jego  YendelinuB  (Spirensis),  który  (w  inny  spo- 
sób) drukował  w  dalszym  ciągu,  a  oawet,  przez 
krótki  wprawdaie  czas  (1472  —  78),  do  spółki 
I  niejakim  Janem  z  Kolonii.  Przywilej  J-a  nie 
rozciągał  się  na  Wendelina.  We  wszelkich  ga- 
łęziach wiedzy  włoskiej  nutrafió  można  na  dni- 
■  ki  Wendelina,  które  do  dziś  jeszcze  są  wysoce 
cenione,  wszakże  drukował  on  głównie  klasyków 
łacińskich  i  humanistów,  a  oprócz  tego  dzieła 
Dantego,  Petrarki  i  innych.  Działalność  Wen- 
delina gaśnie  z  1477  rokiem.— Bibl.:  Pellegriui 
,,Della  prima  origine  delia  stampa  in  Yenezia' 
(1794).  Oh. 

Jaa  z  Kolonii,  budowniczy  hiszpański  z  koń- 
ca wieku  XV.  Pochodził  z  Kolonii;  w  r.  1442, 
Alonzo,  biskup  Kartageuy,  zawiózł  go  z  Brazylii 
do  But^os  i  atyl  przy  budowie  wież  katedry 
w  tern  mieście.  Porobił  też  J.  plany  ko- 
ścioła Kartuzów  w  Miraflores,  pod  Burgos, 
który  miał  byó  mauzoleum  królewskiej  rodziny 
kastylskiej.  Kościoła  tego  dokończył  syn  jego, 
Szymon  z  Kolonii,  który  pracował  także  przy  ka- 
tedrze w  Burgos;  pod  jego  kierunkiem  wycho- 
wał się  szereg  zdolnych  artystów. — Porów.  J.  J. 
Merlo  „Nachrichten  Kolnischer  Kunstler"  (Kolo- 
nia 1840);  C.  Bermudez  „Noticias  de  los  Arąut- 
teetos*  (Madryt  182d). 

Jan  Wielld,  malarz  krakowski  z  drugiej  po- 
łowy XV  w.,  zatrudniany  przez  Kazimierza  Ja- 
giellończyka. Wspomnienia  o  tym  malai-zn  prze- 
chowują akta  radzieckie  krakowskie  pod  r.  1491, 
księga  akt  A.  3,  str.  285.  Ambroży  Orabowski 
twierdzi,  że  w  r.  1491  upiększał  pokoje  zamko- 
we Starożytności  hist.  polskie"  Kraków  1840, 
I,  416).  Za  malarza  przyozdobień  pokojowych 
uważa  go  M.  Wiszniewski  (.Hist.  Lit'  V,  177). 
—  J.  Mączyński  (w  „  Pamiątce  z  Krakowa" 
1845,  II,  101)  twierdzi,  że  tego  malarza  obrazy 
są  w  ołtarzach  kaplicy  św.  Ducha  i  św.  Krzyża 
w  katedrze  krakowskiej,  a  może  tylko  jego  jest 
sklepienie,  bogato  umalowane. — Porów.  E  Rasta- 
wiecki  .Słownik  malarzy  polskich*  (Warszawa 
1866  —  57,  3  t.,  t.  I  str.  204), 

Jan  z  Nissy,  malarz  kościelny,  kanonik  re- 
galarny  laterański  z  drugiej  połowy  XV  wieku, 
ulubieniec  Kazimierza  Jagiellończyka.  Jest  o  nim 
wieśÓ  w  „Żywocie  błogosł.  Stanisława  Kazimier- 
czyka*  przez  ks.  Krzysztofa  Łoniewskiego  w  Kra- 
kowie u  Łazarza  1617,  4-o,  str.  6:  ....Którego 
dziwnej  roboty  kościół  (Bożego  Ciała  w  Krako- 
wie) jest  pełen  i  insze  kościoły,  odległe,  dają 
je  teraz  w  nowe  oprawowaó  złota,  który  też 
jako  i  twarz  awoją  z  przykłady,  tak  też  i  te- 
go błogosł.,  ojca  na  tablicach  sostawiwaiy..." 


iekarzea] 


Dr  j.  p 


(A.  Grabowski  .Ojczyste  spominki'  1845, 1,  sta; 
248).  Dziś  w  kościele  Bożego  Ciała  w  Krakoii 
tylko  jedna  praca  J-a  została  w  ołtarzu  pn 
ścianie  południowej:  obraz  Wszystkich  świętyc 
(A.  Grabowski  „Opis  Krakowa"  wyd.  4  e.  stt 
278).  —  Por.  E.  Bastawieoki  .Słownik  mai.  pol 
skich"  (Warszawa  18Ł6  —  57,  t.  I  str.  203). 

Jan  Z  Hegnł  (Joannes  de  Regnlis.  albi 
J.  Regnlus),  lekarz  polski  i  wieku  XV  i  XVI 
8  pochodzenia  Mazur.  Kształcił  się  w  Krakowie, 
gdzie  w  latach  1464  i  1468  osiągnął  stopnie  I- 
lozoficzne  bakałarza  i  magistra,  poczem  w;j«> 
chał  do  Włoch  dla  ukończenia  nauk  lekarskich 
i  uzyskania  dyplomu  doktorskiego.  Bawił  jeszeu 
w  Bolonii,  gdy  go  obrano  d,  7  stycznia  r.  147& 
na  profesora  w  Krakowie;  katedrę  objął  znaes-, 
nie  później.  W  r.  1505  był  dziekanem  wydz 
lekarskiego,  w  łatach  zaś  1500,  1506  i  1 
godnośó  rektorską  piastował.  Nadto  był 
miejskim  i,  podług  Gąsiorowskiego, 
przybocznym  Kazimierza  Jagiellończyk 
—  Por.  S.  Kośmińskiego  „Słown.  lek.  pols. 
(str.  413)  i  L.  Gąsiorowskiego  , Zbiór 
do  hist.  sat.  lek.  w  Polsce'  (t.  I  str.  99  i 
str.  27). 

Jan  z  Soest,  poeta  niemiecki  (*  1448  w  U 
na  w  Westfalii  —  t  1506  r.  we  Frankfurcie 
Menem).  Nazywf^  się  właściwie  Jan  Gm 
knt;  przezwał  się  Soestem  od  nazwy 
gdzie  spędził  swą  młodośó.  W  r.  1471  był 
wakiem   na  dworze  książęcym  w  Heidelb 
Potem  praktykował  jako  lekarz.  Oprócz 
drobnych,  religijnych,  jak  np.  poetycznej 
wiedli  zwierciadła  i  autobiografii  wie 
przerobił  w  r.  1480  dla  ks.  i^ilipa  z  Pala 
poetyczny    romans    hollenderski  Henryka 
Aken  p.  t.  „Die  Kinder  von  Limburg*.  BliŁi; 
szczegóły  o  nim  podąje  .Allgemeine  koasena 
tive  MonatsBohrift"  z  1887  r.  O. 

Jan  z  Bazylei  syn  Hieronima,  lękam 
i  sam  również  lekarz,  wpisany  był  do  alboiz 
uniwersytetu  krakowskiego  w  r.  1488,  posiad 
godnośó  doktora  medyoyi^  niewiadomo  gfi 
osiągniętą.  Był  profesorem  wsieohnioy  Jagiellod 
skiej  i  w  r.  1508  dostojeństwo  rektorskie  pil 
stował. —  Por.  S.  Kośmińskiego  .Zbiór  wiad.  4 
hist.  Bzt.  lek.  w  Polsce"  (t  II  str.  27). 

Jan  z  Kościana,  lekarz  krakowski  w  wiekad 
XV  i  XVI  żyjąoy,  kształcił  się  w  uniwersyleoż 
Jagiellońskim  i  w  latach  1490  i  1406  miał  m 
bie  przyznane  tamże  stopnie  filozoficzne.  P 
dał  doktorat  z  medycyny,  może  we  W- 
osiągnięty,  i  należał  jako  collegiatus  do 
profesorów  krakowskich.  —  Por.  S.  Kośini 
8  k  i  e  g  o  „Słown.  lek.  pola."  (str.  236). 

Jan  z  Szadku,  lekarz  poznański,  żyjtoj^ 
początku  wieku  XVI,  był  synem  Prokopa, 
uleż  lekarza;  w  naukach  sposobił  się  w  K: 
wie  i  tam  w  latach  1495  i  1499  stopnie 
fiozne   uzyskał.   Umarł  w  Poinania  w 
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15^7. —Por.  S.  KoimiAskiego  „Słowo.  lek. 
poto."  (atr.  492).  DpJ.p. 

Jaa  z  Bawy,  doktor  medycyny,  był  arohi- 
dyakoBem  łęcsyckim  i  kanomldem  sandomier- 
Bkim.  KsBtałcił  aię  w  Krakowie,  gdzie  w  łatach 
I5il  i  1516  Btopuie  i  nauk  wyswolonych  otray- 
mał;  doktorat  mole  osiągnij  we  Włossech.  Był 
lekariem  praybooKnym  biskupa  krakowskiego. — 
Por.  L.  Gąsiorowskiego  „Zbiór  wiad.  do 
hifit.  satuki  lek.  w  Polsce"  (t.  II  str.  28) 
i  8.  Kośmińskiego  „Słownik  lek.  pola." 
(atr.  412).  dpJ.f. 

Jaa  z  Jaktorowa,  lekara  polski  w  wieku  XVI 
ł;jąey,  bliiej  nieznany;  był  nozniem  nniwersy- 
teta  krakowskiego,  który  w  latach  1536  i  1539 
prsysnał  mu  stopnie  ftloiofloine. — Por.  Ko ś miń- 
ikiego  »Słown.  lek.  pols.*  (atr.  186). 

Jaa  z  Zoszyozek  (początki  XVI  w.)>  bakałarz 
akademii  krakowskiej,  miesaczańskiego  pocho- 
dzenia, jeden  a  tych,  co  najpierwsze  nasze  książ- 
ki drukowana  w  j«aykn  polakim  tłómacayli  lab 
pnerabiali  a  obcych  literatur,  łacińskiej,  cse- 
akiej,  niemieckiej.  J.  z  K.  przerabiał  tylko  z  ła- 
ciny; władał  on  dobrze  mową  ojczystą,  wnosząc 
do  dmkn  pewne  prowincyonalizmy,  do  których 
prsywykł,  a  którymi  siQ  arósł,  np.  siedło  aun. 
miejsce,  mieszkanie,  urywać  się  lam.  npadać 
(.na  liemię  aie  rad  urywa'),  priyjaoielatwo 
aam.  przyjaitń  itp.    Zostawał  on  głównie  w  sto- 
sunkach z  drukarzem  i  księgarzem  krakowskim 
Hieronimem  Wietorem.    Dla  niego  -  to  przerobił 
I  łaeiny  ałynne  w  Wiekach  Średnioh  .Roimowy, 
kt6re  miał  król  Salomon  mądry  z  Marchołtem 
grubym    a  sprośnym,   a  bardzo  wymownym* 
(Krak*ów  1521).    Z  dochowanych  druków  pol- 
skich większej  cokolwiek  objętości  ten  jest  naj- 
Btaraay.   Dopiero  po  nim  idzie  ^Źywot  PanaJe- 
suBa"  przerobiony  z  dzieła  ów.  Bonawentury  przez 
Baltaaara  Opeoia  (1522),  choó  zdaje  się,  istnia- 
ło  juft   dawniejsze  jego  wydanie.    Do  jednej 
%  edyoyj  tego  żywota  z  r.  1522  (bo  jest  ich 
dwie)  J.  I  K.  napisał  wierazowaną  przedmowę, 
w  której  się  wyraził,  iż  zmarły  już  wtedy  Opeó 
sa  pracę  swą  .niemały  pożytek  i  pieniądze  sobie 
lasłużył".  Niebawem  potem  J.  a  K,  przetłómaozył 
i  wydał  u  Wietora,  poprzedziwszy  rzecz  wierszo- 
waną praemową  do  oaytelnika,  bardzo  następnie 
popalamy  i  rozpowszeotinlony  abiorefc  powiastek, 
p.  t.  .Historya  piękna  i  śmiesina  o  Poncyanie, 
Jako   syna  swego  Dyoklecyana  dał  w  naukę 
siedmi  mędrcom".    Niestety,  nie  dochował  się 
nie^lko  pierwodruk,  ale  żaden  nawet  z  druków 
tej  Hiatoryi  z  XVI  wieku;  istnieją  tylko  wyda- 
nia późniejsze:  jedno  defektowe,  podobno  a  XVII 
wieku    wedłag    opinii  Wł.   Wisłookiego,  iune 
■  XVIII  i  XIX,  pod  akróoonym  zwykle  napisem: 
aHistorya  o  siedmiu  mędrcach'  (najnowsza  w  Cie- 
■■ynie  a  roku  podobno  1888;  ogłoszona  bez  ozna- 
eaenia  rokn).   W  ^praemowie"  J.  z  K.  wychwa- 
la xnądroóó,  nad  którą  .nic  na  ń wiecie  nie  znaj- 
dsieaa  drożasego*,  bo  kto  ją  ma^  .jest  mężuy, 


niewaruBzony,  dobrze  mu  ^ę  daieje  i  na  oo 
pi  płacze,  on  się  tylko  ómieje;  w  roakosaach 

lub  ubóstwie,  jest  zawsze  spokojny,  wesół,  ludz- 
ki, przyjemny,  nie  boi  się  wojny*.  W  przekła- 
dzie spore  jest  swojskich  wyrażeń:  „w  jakim 
kto  piasku  lega,  ten  drugiego  ożogiem  sięga"; 
„on  marszałek  wyaaedł  bardio  smutny,  jak-by 
mu  psi  obiad  zjedli  i  gorzej"  itp. — Por.  zajmu- 
jącą i  cenną  rozprawę  d-ra  M.  Murko  p.  t.  „Die 
Geschichte  von  den  sieben  Weiseu  bei  den  Sla- 
Yen"  (Wiedeń  1890  i  o  polskiej  przeróbce  str. 
70—87).  W.  A.  Maciej  owakiego  mniemanie*  ja- 
koby „Hist.  o  siedmiu  mędrcach"  była  przerób- 
ką z  niemieckiego,  okazuje  się  najzupełniej  nie- 
nzasadninnem.  ^- 

Jaa  z  Lejdy,  władoiwie  Jan  Bookolson, 
albo  Bookold  (*  ok.  1610  w  Lejdzie— f  1536 
w  MUnster  [Monastyr]  w  Westfalii),  , prorok", 
przewódzca  Anabaptystów  powstałych  w  Milnste- 
rze  w  latach  1533 — 6  przeciwko  swemu  władz 
cy,  biskupowi  miejscowemu.  Był  synem  niż- 
saego  offioyaliaty  municypalnego  w  Hadze  i  chłop- 
ki niewulnej  z  Westfalii.  Oddany  do  rzemiosła 
krawieckiego,  odbył  w  gorących  czasach  refor- 
macyi  wędrówkę  rzemiosłową,  która  przyczyni- 
ła się  bardziej  do  wyksstałcenia  w  nim  cało- 
wieka  szukającego  uciech  a  skłonnego  do  nowinek 
radykalnych,  niż  czeladnika  krawieckiego.  Po 
powrocie  wszakże  do  Lejdy  oddał  się  J.  kra- 
wiectwu. Przystojny,  zdolny,  wymowny,  z  poe- 
tycznym polotem,  wyrobił  sobie  saybko  wfiętońó, 
awłaszcza  wśród  młodzieży  i  u  kobiet,  a  skromno- 
ścią obyczajów  nie  jaśnie.  Porwany  pra«  ro- 
jących się  predykantów  radykalizmu  protestanc- 
kiego, opuścił  miasto  rodzinne  i  jako  wędrowny 
apostoł  anabaptyzmu,  poeta,  mÓwca,  a  niekiedy 
i  aktor  na  widowiskach  ludowych,  pociągnął  na 
wschód,  do  Niemiec.  Z  Janem  Hatthlesenem 
(Matthys),  anabaptystowsfclm  prorokiem  Emdenu. 
przybył  w  r.  1683  do  mocno  już  wzburzonego 
Munsteru.  Przystali  do  nich  odrazu;  duchowny 
protestancki  Rotbmann,  obywatel  Kreohtfng  i  Ger- 
rit  Krippenbrock  a  Amsterdamu,  a  następnie,  ze 
inakomitszych,  sam  burmistrz  Knipperdolling. 
Powstało  bractwo  religijne,  nazwane  później 
Bandą  Monastyrską,  które  za  jedyną  powa- 
gę uznawało  światło  wewnętrzne,  w  życiu 
chciało  wskrzesió  Stary  Testament,  a  głosiło 
-kommunizm,  wspólność  nietylko  majątków,  ale 
i  żon.  Bracia  szybko  opanowali  ludnośó,  zwłasz- 
cza warstwy  jej  najniższe,  1  podżegli  ją  do  for- 
malnego powstania  przeciwko  biskupowi,  który 
a  pomocą  książąt  i  panów  świeckich  obiegł  mia- 
sto. W  rowolnoyjnej  gminie  J.  umiał  zająć  tak 
wysokie  stanowisko,  że  gdy  w  r.  1534  podczas 
jednej  z  wycieczek  obronnych  Matthysa  spotka- 
ła śmierć,  wespół  z  KnipperdoUingiem  objął  po 
nim  władzę.  Nowe  rządy  zacięły  się  od  burze- 
nia wszystkich  świątyń  katolickiego  grodu.  Usta- 
nowiono, jak  w  Izraelu,  dwunastu  sędziów,  któ- 
rzy sądzić  mieli  według  praw  na  St.  Teatamen- 
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oie  wzorowanych.  ZnieBiono  własnośó  osobistą, 
wywrócono  małieńatwo  jako  obrządek  społeciny 
i  zarazem  apołeozną  normę  prawną.  Zaprowa- 
dzono doskonałą  równośó  i  wspólnośó.  Hiatoryozną 
wagę  miał  ten  szał  praez  wiernodó  dla  tradycyj 
ideowych  wielkiego  rucha  chłopskiego  1524 — 5 
r.  J.  młody  i  silny  szybko  wzbił  się  popular- 
nością nad  innych  i  po  kilku  miesiącach  zost^ 
wyłącznym  Jaż  władzoą  Miini3tero>  towarzyszowi 
swemu  przyznąjąo  tylko  godnośd  namiestnika. 
Ukoronował  się  wtedy  na  króla  Syonu  i  od- 
tąd sprawował  sam  z  pozoru  rządy  teokratyozne 
w  istocie  zaś  anarchię,  z  którą  zespoliło  się 
wyuzdanie  marzycielstwa  religijnego  i  niepo- 
wyciągana  nlczem  rozwiązłośó  obyczajów.  Za 
przykładem  króla  zamoftoiejsi  poddani  zaczęli 
uprawiać  wielofteństwo;  powstały  haremy.  Sam 
król,  najwyiszy  kapłan,  zespalał  modlitwy  i  pie- 
nia do  bóstwa  z  krwawemi  wyrokami  na  ładzi. 
Miasto,  mocno  obwarowane,  opierało  się  długo; 
padło  dopiero  d.  24  czerwca  1&85  r.  Za  zwy- 
closcami  wtargnęła  i  pomsta,  a  była  okrutną. 
Prawdy  dochodzono  torturami .  skazanym  goto- 
wano los  męczenników.  Po  półrocznem  pastwie- 
niu się  d.  28  stycznia  1586  r.  poddano  J-a  mę- 
czarniom straBzliwym,  pospołu  s  Knipperdollin- 
giem,  i  obu  Aclęto.  Ciała  ich  biskap  kazał 
w  klatkach  ielaznych  pozawieszać  na  wysokiej 
wieiy,  aby  zdaleka  jui  przerażały.  Anabaptyzm 
trwał  dalej,  zmieniał  swe  postaci,  ale  jui  nie 
odzyskał  dawnej  swej  siły.  Mieliśmy  go  u  sie- 
bie w  Nowoohrzozeńcach  (ob.).  J.  jest  bo 
haterem  opery  Meyerbeera  p.  t.  „Le  proph^e' 
z  librettem  Scribe*a.  Hammerling  Rob.  (ob.) 
wyidealizował  go  niesłychanie  w  eposie  swoim, 
o  diiesięcia  pieśniach  ,Der  K&nig  v.  Sion*  (wyd. 
10-e  Hamburg  1889;  I--880,  881—6  str.  12-o). 
O  J-ie:  Comelius  .Oesch.  d.  MUnsterschen  Auf- 
ruhrs"  (Lipsk  1855  —  1860,  2  tomy);  Erbkam 
,Gescb.  d.  protest  Sekten  im  Zeitalter  d.  Be- 
formation*  (Hamburg  i  Ootha  1848);  Hase  .Neue 
Propbeten*  (wyd.  2-e  Lipsk  1869);  Keller  .aesoh. 
d.  Widertaufer  u.  ihres  Reichs  za  Munster* 
(Miiinster  1880);  Kuhn  Feliks  „Luther,  sa  vie  et 
son  oeuvre*  (Paryż  1883—84,  3  t.);  Rauke  L.  : 
.Deutsche  Oesch.  im  Zeitalter  d.  Beformation'' 
(wyd.  6-e  Idpsk  1880—1,  6  t.). 

Jan  U  (Johannes  Secundus,  właściwie 
Jan  Nicolai  Ernest),  poeta  łaciński  (*  d.  10 
listopada  1511  r.  w  Hadze— f  8  pajda.  1586  r. 
w  Utreobcie),  studyował  prawo  w  Bonrges  i  za- 
słynął jako  mistrz  słowa,  a  równocześnie  jako 
malarz,  rytownik  i  miedziorytnik.  Dla  wykształ- 
cenia tych  talentów  udał  się  J.  w  podró2  do 
Włoch,  a  potem  do  Hiszpanii,  gdzie  został  se- 
kretarzem kardyni^a  TaTery,  arcybiskupa  To- 
ledo. J.  umarł  w  Utreobcie  wskutek  choroby, 
której  nabawił  się  w  wyprawie  Karola  V  do 
Tunisu.  Zpośród  wdzięcznych  erotyków  J-a  If 
wyróinia  się  przedewszystkiem  napisany  kla- 
syczną łaciną  utwór  p.  t.  Basia  (wydany  w  Utrech- 


cie w  1539  r.:  w  przekładzie  na  język  niemiec- 
ki przez  Paszowa  w  Lipsku  1807  r.,  a  pr«z 
Frbtla  w  Budolstacie  1821).  „Opera  poetioa'  J-a 
(zbiór  elegij,  od,  epigramatów  i  róinych  wierasy) 
były  początkowo  wydane  przez  braci  J-a,  Miko- 
łaja Gaudiusa  i  Andrzeja  Moriasa,  którzy  rów- 
nież odznaczali  się  talentem  poetyckim  (w  Pa- 
ryżu 1541),  a  w  zupełnem  i  poprawnem  wyda- 
nia Boscha  nkazały  się  w  2  tomach  w  1621  r.  ^ 

Jan  Karo)  wn  (*  dnia  22  maja  1886  r. 
w  Schweinfnrt),  filolog  i  pisarz  muzyczny  nie- 
miecki. W  1859  r.  otrzymał  w  Berlinie  stopień 
doktora  filozofii  po  obronie  rozprawy:  „De  fidi- 
bus  graecorum".  Do  r.  1675  J.  zajmował  po- 
sadę nauczyciela  w  Landsbergu,  następnie  w  Saar- 
gemiiud;  w  1883  r.  został  mianowany  profesorem 
liceum  w  Sztrasburgu.  Jako  pisarz  muzyczny 
J.  uprawia  wyłącznie  historyę  muzyki  starogrec- 
kiej.  Napisał  bardzo  ząjmująoe  rozprawy:  o  to- 
naoyach  greckich,  o  ąytarze  i  lirze,  o  instrumen- 
tach greckich,  oraz  analizę  dzieła  Bacchiosa 
„Isagoge"  (1891),  ,Metrik  des  BaGehius**,  ^Hym- 
nen  des  Dionysios  und  Mezomedes**,  .Harmonie 
der  Spharen"  i  w.  in.,  które  umieszczał  w  róż- 
nych pismach  specyalnych  (.Allg.  Mus.  Zeit.", 
„Bbein.  Musenm  f.  Philologie"  i  t.  p.).  Naj- 
większą wszakże  przysługę  wyświadczył  bada- 
czom muzyki  starożytnej  przez  wydanie  kry- 
tyczne dzieł  pisarzów  muzycznych  greckich, 
z  objaśnieniami  po  łacinie,  p.  t.  „Musici  scrip- 
tores  graeci:  Aristoteles,  Euclides,  Nicomaohns, 
Bacchius,  Gandentius,  Alypius"  (Lipsk  1895), 
a  dodatkiem:  ^Carminum  graecorum  reliquiae', 
zawierającym  w  sobie  wszystkie  utwory  musyci- 
ne  starogreckie,  jakie  doszły  do  naszych'  cza- 
sów—  prócz  paru  szczątków  ówiczeń  na  flet  — 
podany  w  nuiacyi  oryginalnej  i  dzisiejaaej, 
z  objaśnieniami  po  łacinie.  Ten  dodatek,  nsu- 
pełniony  i  poprawiony  przez  J-a,  wyszedł  osobno 
z  druku  w  1899  r.  ^ 

Jan  z  Czarnkowa,  ob.  s  Czarnkowa  Jan. 

Jan  z  Dobrr,  ob.  z  Dobry  Jan. 

Jan  DuLB  Scotns,  ob.  Duns. 

Jan  z  Głogowy,  ob,  Głogowoayk  Jan. 

Jan  Ch'amatyk,  ob.  Filoponas  Jan. 

Jan  z  Hnfdeńoa,  ob.  Hus  Jan. 

Jan  z  Łańonta,  ob.  a  Łańcuta  Jan. 

Jan  Orth,  ob.  Jan  Nepomaoen  Salwa- 
tor, aroyks.  austryaoki. 

Jan  Z  Ostrzeazowa,  ob.  Ćosmider  Jan. 

Jaa  Flastwig,  ob.  Plastwig  Jan. 

Jan  Frzewonzozjk,  ob.  Prseworsiciyk 
Jan. 

Jan  z  Eytwian,  ob.  z  Rytwian  Jan. 
Jan  Scotus  Erłgena,  ob.  w  Dop.  t.  b. 
Jan  ze  Stobnioy,  ob.  ze  Stobnicy  Jan. 
Jan  SylTanus,  ob.  Lasocki  Jan. 
Jan  z  Wiślicy,  ob.  z  Wiślicy  Jan. 
Jan,  pseudonim  Jana  Eminowicza. 
Jan  z  nad  Bere^Tsy,  pseudonim  Jana  Hi- 
kulskiego. 
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Jan  Bamascea  od  Matki  SosUej*  psendonim 
ksi^dsa  Jana  Kalińskiego. 

Jan  z  Oóreoka,  psendonim  księdia  Jana  01- 
Bsańskiego. 

Jaa  z  Nowego  Targn,  pseudonim  Jakóba 
Janidło  vskiego. 

Tan  Z  Oświęcimia,  pseudonim  Jana  Kan- 
tego  Rzesińskiego. 

Jan  z  Pleszowio,  pseudonim  Jana  Aleksan- 
dra hr.  Fredry. 

Jan  Z  dońska,  pseudonim  Jana  Majorkie- 
wiosa. 

Jan  z  Pnszo^,  pseudonim  Antoniego  Za- 
leskiego. 

Jan  z  Ezeszowa,  pseudonim  Winoentego 
Niewiadomskiego. 

Jan  ze  Śliwina,  pseudonim  Adama  Hono- 
rego  Kirkora. 

Jan  z  Wołynia,  pseudonim  Jana  Nit  ow- 
aki ego. 

Jana,  Jan  albo  Jen,  po  jakuoku  Sartoln, 
raeka  w  obwodzie  Jakuckim,  okręgu  Wiercho- 
jańskim,  wpadająca  do  ooeann  Lodowatego;  wy- 
pływa w  południowo  -  zachodniej  części  okręgu 
Wierchojańskiego,  z  jeziora  Molekjus  w  górach 
WierchojaAskich.  Płynie  głównie  w  kierunku 
południa  ku  północy  przez  7  stopni  sserokońoi 
geograficznej,  zwraca  się  poniekąd  ku  zachodo- 
wi i  tworzy  nieustanne  zakręty,  zwrócone  bo- 
kiem wypukłym,  to  ku  wschodowi,  to  ku  zacho- 
dowi. W  dolnym  biegu,  w  odległości  100  kim, 
od  nńoia,  roidsiela  się  na  mnóstwo  ramion, 
a  których  7  jest  głównych:  SomandoJ  (75  kim. 
długi),  Koozewoj  (65  kim.)*  Uinszer  (76  kim.), 
Jakowa  (64  kim.),  Tarłach  (67  kim.),  Kisilew 
(32  kim.)  i  Murass,  a  do  morza  ucłiodai  ostere- 
ma  ramionami,  tworiąo  obssemą  deltę.  Prosta 
długoóó  J-y  wynosi  1000  kim.,  a  ze  wszystkie- 
mi  zakrętami  1226  kim.;  szerokości  ma  100  do 
1 200  metr.,  a  w  uśoiu  półtora  kim.;  liczne  wsze- 
lko! wyspy,  wytworsone  prsea  jej  oddzielne  ra- 
miona, Bwętoją  ją  w  dolnym  biegu  do  40  metr. 
Brzegi  ma  po  większej  części  strome  i  glinia- 
ste, pokryte  lasem  liściastym,  który  wszakie  się 
kończy  na  100  kim.  przed  uściem,  a  niiej  są 
jui  ^Iko  raadkie  karłowate  zarośle  i  moczary. 
Główne  dopływy  J-y  są  z  prawej  strony:  Łaob- 
czenga,  Czegaj,  Murzinowka.  Ssemakowa,  Tosz- 
tacfa,  A  buczą,  a  z  lewej:  Ruktach,  Dułgałaoh, 
Tikak,  Butantoj,  Saksagor,  Sin,  Ojon,  Hukanowa, 
Kana  i  Aebcaeda.  ^ 

Jana  Chrzoioiela  św.  ohrześoianie,  albo  Sa- 
bejozycy,  albo  Sabaicl,  albo  Mendadoi,  ob.  Jo- 
ann i  c  i. 

Janaon,  Ja  nam  (Yanaon),  naletące  do 
Fraocyi  terrytoryum  priy  brzegu  wschodnim  In- 
dyj  Wsohodniob,  niedaleko  od  nśoia  neki  Go- 
dawari.  Lndnośó  wynosiła  (1890)  5  327  m-ców, 
rozległość  14.29  kim.  □. 

Janbo,  YambO,  Janbo-el-BaUr,  port  Me- 
dyry  (200  kim.),  nad  morzem  Czerwonem,  liczy 


5  —  7  000  m-ców;  prowadzi  handel  z  Snezem 
i  Diyddą.  Duło  doohodu  przynoszą  mieszkań- 
com karawany  pielgrzymów.  J.  stanowi  począ- 
tek trzeciej  ówierci  drogi  lądowej  z  Kaim  do 
Mekki  i  zwany  jest  bramą  Świotego  Miasta. 
Na  płn.-zaohód  leiy  obasema  latoka  Sierm- 
Janbo. 

Janczara  Famiftnikl,  ob.  Miehał  Konstan* 

tyno  wicz. 

Janozarka,  rusznica  przez  janczarów  (ob.) 
umywana.  Dziś  nazywają  J-mi  niekalibrowe 
strzelby,  w  niektórych  nieregularnych  wojskach, 
mianowicie  przez  Kozaków,  uśywane.  Kozacy 
nieregularni  noszą  swoje  J-i  przez  plecy  prze- 
wieszone. Strzelają  z  nich  nietylko  kn1ami>  ale 
i  siekańcami.  Kształt,  długość  i  kaliber  takich 
J-ek  —  bywają  najrozmaitsze;  nie  słyną  one  je- 
dnak ani  z  trafności,  ani  a  doniosłości  strza- 
łu.—(,Eno.  Org."). 

Janczarowie,  dawna  milicya  turecka,  składa- 
jąca się  wyłącznie  s  piechoty  i  jednego  tylko 
pułku  lekkiej  jazdy,  utworzona  w  r.  1384  przez 
sułtana  Orchana,  który,  chcąc  mieć  wojsko  cał- 
kowicie sobie  oddane,  a  więc  złoione  z  ludzi 
od  dzieciństwa  wychowywanych  na  wojowników 
snłtana,  zarządził  ooroozny  pobór  tysiąca  dzieci 
chneśoian,  osiadłych  w  jego  państwie.  Dzieci 
te  wychowywano  w  wierze  muzułmańskiej  i  w  su- 
rowym rygorze  wojskowym;  miały  one  następnie 
utworzyć  milioyę  J-ów  (yeni-ozery=nowe  woj- 
sko). Syn  i  następca  jego,  Murad  I,  wydał  dla 
J-ów  kodeks  wojskowy  i  wprowadził  pewne  ulep* 
szenia  w  roli  organizaoyi,  które  rozwinął  następ- 
nie Muhamed  U  (1421  —  1471)  i  Selim  I  (1612 
—1520).  J.  dzielili  się  na  pułki  (.orda*),  z  któ- 
rych kaAdy  lajmował  osobne  koszary  (.oda*). 
Cały  korpus  (,odjag*)  dzielił  się  na  dwie  kate- 
gorye:  J-ów  rzeczywistych,  i  J-ów  przyszłych, 
którzy,  zanim  mogli  zostać  rzeczywistymi,  musieli 
uprzednio  do  tego  przez  siedem  lat  się  priygo- 
towywać.  Przygotowujący  się  stanowili  korpus 
zwany  .adtemi-oglau";  w  póśDiejssych  oia- 
sach  rekrutowali  się  przeważnie  z  ludzi  po* 
chodzenia  nie  -  tureckiego,  poddanych  snłtana 
(Albańczyków,  Bośniaków,  Bułgarów,  Greków  jtp.) 
i  z  jeńców  wojennych.  Nowozaoiętnych  przez 
siedem  lat  nezono  języka  tureckiego,  zasad  wia- 
ry muzułmańskiej,  robienia  bronią,  wyrabiano 
w  nich  siłę  fizyczną  i  zręczność,  a  takie  uczono  ich 
rzemiósł  i  rolnictwa;  wdraiano  przytem  do  surowej 
karności  wojskowej  i  do  ciętlciej  pracy  fizyes- 
aej,  nftywsjąo  ich  do  robót  w  arsenałach,  war- 
sztatach i  ogrodach  sułtana.  Po  odbycin  7-Iet> 
niej  nauki  mogli  wstępować  do  szeregów  J-ów 
rzeczywistych,  ale  tylko  w  razie  wakansu.  ,Ad- 
iemi-oglan'  składał  się  z  60-a  pułków  (orda); 
katdy  pnłk  miał  trzech  oficerów  wyftszych.  W  r. 
1609  korpus  ten  liczył  9406  rekrutów.  Korpus 
J-ów  rzeczywistych  składał  się  za  Murada  I  ze 
165-u  pułków,  nieco  później  zaś  liczba  ich 
wzrosła  do  190-u.    Korpns  dzielił  się  na  trzy 
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klasy:  «djSemat''  (101  pułków),  .buluk"  (61 
pułk.)  i  .segbau'  (84  pułki).  IJozba  kołnierzy 
kaldego  pułku  wahała  się  w  róiayoh  osasaoh 
od  100  —  400.  a  la  Selima  III  doohodsiła  do 
8000.  OgÓlaa  lioaba  J-Ów  w  r.  1698  la  Hn- 
rada  Ul  wynoBiła  48  688,  aa  Mohammeda  IV  — 
54  896  (1678),  w  r.  1698  za  Moustafy  II  Bpadła 
do  38  889,  jednakie  w  r.  1727  za  Abmeda  III 
dOBiogła  81000,  a  la  Mahmuda  II  (1824  r.)  — 
140000.  J-owIe  pobierali  Aołd,  wynoaaąoj  dla 
młodyoh  od  3 — 7  asprów,  dla  weteranów  8 — 20j 
dla  inwalidów  30 — 100  aaprów  dziennie.  Uzbro- 
jenie ich  składało  się,  po  zarzuceniu  łuku,  z  dłu- 
giej fusy  i,  krótkiej  szabli  (^  jatagan' ) ,  noia 
(.duradżar")  i  piatoletn.  Naczelnym  wodem  J-ów 
był  »aga*,  mianowany  praea  anłtana  apośród 
wezyrów,  albo  najczęściej  obierany  wprost  przez 
wojsko.  Aga  był  jednym  z  największych  dy- 
gnitarzy państwa;  próoi  dowództwa  nad  J-ami 
zarządzał  takie  policyą  i  skupiał  w  swych  reka 
oałą  admioistraoyo  wojskową.  Jako  janoaar  po- 
bierał łołda  600  asprów  daiennie.  Nad  J  ami 
miał  władzę  prawie  nieograniczoną,  jednak  ozę- 
sto  padał  ofiarą  bantów  wojskowych.  Władza 
wojskowo-sądowa  nad  J-aml  naleiała  do  rady, 
złoionej  a  14-u  wyższych  oficerów,  którzy  tei 
atanowili  rodzaj  sztabu  głównego.  Katdy  pułk 
miał  16-u  oficerów;  pomiędzy  nimi  pierwsze 
miejsce  zajmował  dowódzoa  pułku  .czorbadty*, 
dalej  jego  zastępca  .orda-baszy',  .oda-baszy", 
mający  dosór  nad  pułkiem  w  koszarach  i  t.  d.  J., 
rozlokowani  w  Konatantynopolu,  pełnili  takfte 
obowiązki  polioyi,  straży  ogniowej  i  straty  przy- 
bocznej sułtana;  służyli  tei  we  fiocie.  J-ów  obo- 
wiązywał kodeks  wojskowy  Mnrada  I  (ganun), 
zawierający  14  artykułów.  Obowiązani  byli  do 
ilepego  poałnaaeństwa  waględem  swych  awienob- 
ników,  musieli  atale  przebywaó  w  koszarach, 
nie  wolno  im  było  się  żenić  i  zajmować  się  rze- 
miosłem. Awansu  mogli  dostąpió  tylko  z  u- 
waględnienlem  starszeństwa  służby  wojskowej. 
Karani  mogli  być  jedynie  przez  swych  oficerów; 
wyrok  śmierci  wykonywano  przez  ścięcie,  z  za- 
chowaniem pewnego  oeremoniała.  Za  sułtana 
Snleimana  (1628)  dosięgli  J-le  swego  rozwoju. 
Reformy  jednak  jego  doprowadziły  wkrótce  do 
aupełnego  roalużnienia  loh  organizacyi,  i  powol- 
nego upadku,  aczkolwiek,  zwiększyły  znacznie 
joh  liczbę.  Suleiman  zniósł  przywilej,  który  za- 
strzegał J-om  prawo  występowania  do  boju  je- 
dynie pod  oaobistem  dowódatwem  sułtani^  pozwo- 
lił im  się  żenió,  aąjmowaó  się  raentioshunl,  po- 
wioksaył  im  żołd  i  zwolnił  ich  od  surowego  życia 
koszarowego,  przytem  otworzył  wstęp  do  ich  sze- 
regów ludziom  pochodzenia  tureckiego.  Wkrótce 
J.  stali  się  groźnymi  dla  samych  sułtanów.  Mu- 
rad  III  (1696),  Osman  II  (1622),  Ibrahim  I  (1648), 
Mustafa  II  (1774J,  Selim  Ul  i  Mustafa  IV  (1808) 
byli  praea  nich  pozbawieni  władzy  i  życia.  Osta- 
tecznie sułtan  Mahmud  II  (1808  —  1839)  posta- 
nowił sreorganizowaó  siłę  sbrojną  na  sposób 


europejski  i,  Idąc  za  głosem  wrogiej  im  opinii 
publicznej,  znieść  J-ów.  Mahmud  zażądał,  ażeby 
po  50-u  J-ów  z  każdego  pułku  przeszło  do  no- 
woformującego  się  wojaka.  J-owie  wsaoaęli  bu^ 
sttnmiony  zbrojnie  praea  sułtana  d.  16  cienrui 
1826  r.    Zginęło  wtedy  8  000  J-ów.    Dnia  17 
czerwca  t.  r.  ogłoszono  rozkaz  znoszący  i-im; 
rozpoczęto  następnie  ściganie  i  karanie  ucieetni- 
ków  buntu.    Zamiesaki  na  prowinoyi  sUsiiu»>  i 
no,  ale  a  roalewem  krwi.   Około  16000  nka-| 
rano  śmiercią,  a  20000  skaaano  na  wygnanie.— 
Por.  Von  Hammer -Furgstall  .Des  osmaoisebe&i 
Beiohs  StastaYerfasaung'  (Wiedeń  1815,  tom  II  i 
str.  191  i  nast).  '-B- 

Janczarska  mu^ka.  Taką  naaw«  nosili  I 
muzyka  wojskowa,  uraądzona  1  aaprowadion 
w  wojska  tureokiem  praea  Janczarów.  Zwytiyl 
skład  kapeli  janczarskiej  był  następigąoy:  tnj\ 
małe  i  dwie  wielkie  surmy,  jeden  flet,  jedei  I 
wielki,  dwa  małe  kotły,  jeden  wielki  i  dwa  u- 1 
łe  tołnmbasy,  para  dużych  żeli,  dawonki.  bn«-j 
kadła  i  dwa  trójkąty  (triangle).    Surmy  (rodujl 
wrzaskliwego  oboju)  i  flety  prowadaiły  dsikąl 
bezładną  melodyę,  utrzymaną  w  tonacyaoh  anb- 
skich,  w  jednodźwięku  lub  oktawie,  kotły 
bębny,  żele  i  cała  wogóle  perkusya  podtrzya;- 
wała  szorstką  rytmikę.    Zadaniem  grajków  t^* 
ło  dąć  w  surmy  i  flety  piskliwe  jaknajgłośniej,! 
w  kotły,  bębny  werble,  żele,   brzękadła  — Ml 
jaknaj  sil  niej,  i  dziką  muzyką  podbudsać  wojav- 
ników  do  walki.    Mimo  jaskrawości  i  wiaaakl*| 
wości  takiej  muzyki,  musiała  ona  jednakie 
ne  wrażenie  wywierać  na  słuchacaów  ówe 
snych,  skoro  w  początkach  XVIII  w.  wielu 
narcbów  europejskich  wprowadziło  j4  do  si 
wojsk.    Pierwszy  August  II  ursądaił  kapelę  ji 
caarską  w  wojskach  polskich  i  saakicli, 
pnie  oesaraowa  Katarzyna  I  w  rossyjakich,  Fi 
deryk  I  w  praskich,  a  Lndwik  XVI  we  fraac 
skich.    W  tych  jednak  wojskach  J.  m.  nie  pi 
stawiała  się    tak  jaskrawo  jak  w 
praedewszystkiem  dlatego,  że  jej  dodano  pei 
liczbę  brzmiących  łagodnie  instrumentów,  głJ 
nie  fletów,  a  powtóre,  że  wykonywała,  nie 
kie  melodye  tureckie  i  arabskie,  lecą 
i  różne  utwory  poważne  (w  wojsku  pol 
także  mazurki),  pisane  dla  niej  umyślnie 
zdolnych  kompozytorów  europejskioh.  Wedt 
słów  KitowiczB  (.Pamiętniki")  kapela  janc 
ska  w  wojaku  polakiem  składała  b1q: 
ściu  a  najwyżej  ośmiu  oboistów,  enyli 
pisacaków.  na  saalemajach  (aormaoh)  do  ol 
podobnych,  przeraźliwie  pisaczącyoh;  i 
doboszów,  a  dwóch  pałlderów,  w  parę 
ków  na  ziemi  postawionych  bijących,  i  a  di 
brzękacaów,  tacami  moaięlnemi  (żelami),  w  < 
kn  wypukłemi,  w  brzegach  płaskiemi  a  ol 
łemi,  uderzaniem  jednej  o  drugą  tęgi 
czyniących.    Primier-kapelmajater  saoaynał: 
pierw  solo  na  piszczałce,  po  której,  sroi 
say  inni  jaką  sztukę  grać  mają,  odaywali 
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WBiyBcy  według  przypadającego  taktu;  piszczko- 
wie bes  przestanku  w  swoje  fujary  przeraźli- 
wie dmuchali,  aft  im  się  gęby  jak  bochenki 
chleba  od  tęgiego  dęcia  wydymały  i  oosy  na 
Wierach  wysadndy.  Ale  to  wszystko  nie  miało 
żadnej  mnzycznej  harmonii,  tylko  jakiś  pisk 
i  łoskot,  sdaleka  nieco  miły,  zbliska  przeraźli- 
wy*. W  wojskn  polskiem  kapela  janczarska 
nosiła  taką  samą  barwę  stroju,  jaką  hetmani 
dawali  swym  dworianom.  Z  npadkiem  janoaa- 
rów,  upadła  i  J.  m.;  jej  miejsce  zajęła  w  woj- 
ska tureckiem  muzyka  wojskowa,  urządzona  we- 
dług wzorów  europejskich  przez  Józefa  Doni- 
aettiego  (brata  autora  „łtuoyi")  w  1881  r.  ^ 

Tanozewfllcl-Olinka  Kaslmieri,  s  aawodu 
le6nik,  nr.  w  okolicach  Białegostoku;  po  wstąpieniu 
do  służby  rządowej  był  nacselnikiem  sekcyi 
w  b.  Komissyi  rządowej  przychodów  i  skarbu, 
następnie  wykładał  naukę  leśnictwa  w  Instytu- 
cie ^ronomioinym  w  Haiymoncie.  Od  r.  1887 
był  redaktorem  cieszącego  się  powszeohnem 
usnaniem  czasopisma  poświęconego  leśniotwn 
p.  t.  .Sylwan*.  —  Napisał:  , Nauka  o  torfie' 
(Warssawa  1840).  Od  r.  1861,  jako  emeryt, 
nannął  się  w  laoisze  wiejskie  i  samleszkał 
w  Rawskiem,  gdzie  tei  i  żywota  dokonał. 

JanosewsU-eiłnka  Edward,  botanik  pol- 
ski (*  r.  1846  w  Blinstrabiszkach  na  Żmudzi); 
w  r,  1878  sostał  docentem  anatomii  i  fiayologii 
rodUn  w  nniwersyteoie  krakowskim,  a  w  1876 
profeaorem  tego*  prsedmiotn.  Od  r.  1876  jest 
całonUem  akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 
Napisał  znaczną  liczbę  rozpraw  botanicznych, 
jak:  .Morphologisohe  Untersnohnngen  hber  Asoo- 
bolus  furfuraoeus"  (1871);  ,Le  parasitlsme  du 
Noatoc  liohenoides"  (1872);  „Yer^eiobende  Un- 
tenncbungen  tiber  Entwiokluug  des  Arcbego- 
nium*  (1872);  .Reoherohes  sur  les  Porphyra* 
(1872);  .Les  propagnles  du  Sphaoełaria  oirrho- 
sa"  (1872);  .Przyczynki  do  historyi  rozwoju  trzę- 
■idłowa^oh"  (1878);  ,Posiakiwania  nad  wzro- 
stem wierzchołkowym  korzeni  roślin  okrytoziar- 
nowyoh*  (1874);  „Poszukiwania  nad  rozwojem 
korsonków  n  roślin  ziarnowych'  (1874,  trzy  o- 
•tatnie  także  po  francusku);  ,0  rurkach  sitko- 
wych w  koneniach*  (1874);  .Becherohes  snr 
raocroissemeut  du  thalle  dans  les  Phóosphoróós* 
(1875);  .Rozwój  pączka  u  skrzypów'  (1876); 
,0  roswojn  płodnicy  krasnorostów'  (1876)  i  in- 
ne.—  .Bnoykl.  Pow.  Org.". 

Jaaida  Bognmił  (piszący  pod  pseudonimem 
CidliAskiego  albo  Lańskiego).  nowellista 
i  poeta  czeski  (*  1831  —  f  1876),  kształcił  się 
najpierw  w  Podjebradacb,  a  następnie  w  Pra- 
dae,  gdzie  po  ukończeniu  gimnazyum  studyował 
prawo  w  nniwersyteoie.  Wstąpiwsay  do  służby 
rządowej,  piastował  pod  koniee  życia  urząd  se- 
kretarza w  wydziale  krajowym.  Działalność  swą 
literacką  rozpoczął  od  peryodycznego  ogłaszania 
iAmkiem  w  różnych  czasopismach  czeskich  drob- 
łByob  nowellek  współczesnych,  jak  np.  ,Z  pamńr- 

■Mb  powMb  Owta,  Smk.  attk  z.  TTT1T 


tek  £dpa'  (Z  pamiętników  bociana,  „Lumir", 
1861);  „Pan  Hynek";  „LAska  ve  ysi"  (Miłośó 
wiejska);  „Gorosław"  i  t  d.  Poznawszy  dosko- 
nale czasy  husyckie,  na  tle  ioh  napisał  w  dal- 
asym  oiągn  kilka  nowellek  historyoinzch,  jak: 
,Pod  YySehradem*;  „Anna  Mćsteokś";  ,Za  Kriin 
Jaromdr*  i  t.  d.  Krytyka  czeska  przyjęła  je 
bardzo  przychylnie  i,  ze  względu  na  dobrą  cha- 
rakterystykę przeszłości,  przeznaczyła  J-e  jedno 
z  wybitniejszych  miejsc  w  literaturze  ojczystej. 
Obok  nowel  J.  napisał  sporo  drobnych  wierszy 
(większość  ioh  ukazała  się  w  XIV-ym  zeszycie 
.Nśrodni  bibliothćky')  i  jeden  poemacik  histo- 
lyozny  p.  t,  ,Jan  Talafus  z  Ostrova'  (1864), 
osnuty  na  tle  wojen  busyokioh.  ^• 

Tanćla  Jan  (*  r.  1842  we  Ylasenici  —  f  r. 
1890  w  Pradze),  lekarz  czeski.  Wykształcił  się 
zawodowo  w  Pradze,  a  otrzymawszy  w  r.  1869 
dyplom  doktorski,  został  assystentem  kliniki  po- 
łotniosej;  następnie  w  stolicy  czeskiej  zajmował 
się  z  powodzeniem  wykonawstwem  położnictwa 
oraz  leczeniem  chorób  niewieścich.  Literaturze 
lekarskiej,  ojczystej  przysłużył  się,  ogłaszając 
prace  różne  w  tygodniku  .Oasopis  ćeskyoh  ló- 
kaffi*.  W  wydawanym  przez  Eiselta  podręcz- 
niku patologii  i  terapii,  opracował  choroby  poch- 
wy; napisał  też  poradnik  popularny  p.  n.  „Mla- 
dś  matka"  (Praga  1888,  wyd.  2-e).— Por.  ,Ottuv 
SloYuik  naućny'  (T.  XIII  str.  3).  J-  ^^ 

Jandołowioz  Marek,  ksiądz,  karmelita,  ob. 
ksiądz  Marek. 

Taildou9  Aloizy  (*  d.  18  kwietnia  r.  1838 
w  Chronstowicach  —  f  '  Pradze  d.  24  lipca  r. 
1893),  aptekarz  i  pisarz  zasłużony.  Wyuczyw- 
szy się  aptekarstwa  w  Pradze,  ksztaldł  się 
następnie  dalej  w  uniwersytecie  i  w  politechni- 
ce praskiej.  Dyplomy  doktorskie  otrzymał: 
z  chemii  w  r.  1869,  z  farmaoyi  zaś  w  r.  1871. 
Do  r.  1880  zarządzał  apteką  Sióstr  miłosierdzia, 
w  r.  1882  założył  w  Pradze  własną.  Zajmując 
się  przykładnie  zawodem  swym  1  sprawując 
przytem  urzędy  obywatelskie  różne,  oraz  od  r. 
1883  będąc  egzaminatorem  farmaceutów  w  nni- 
wersyteoie, wiele  ozasu  poświęcał  też  pracy  nad 
nauką  i  był  pisarzem  dośó  płodnym. — Prace  je- 
go zajmowały  się  chemią,  farmacyą  i  hygleną, 
a  cieszyły  się  uznaniem  powszeehnem;  najważ- 
niejsza zpośród  nich  jest:  .Nauka  o  zpusobu 
pfedpisoY^ai  a  skladbS  lekiH*  (Praga  1886), 
mnóstwo  zaś  mniejszych  zawierają:  .  „Ćasopis 
ćesk.  lókai-a*  i  »Ghem.  listi";  był  też  do  śmierci 
współpracownikiem  encyklopedyi  .Ott^Y  Sloynik 
naućny ' ,  której  dostarczył  szeregu  artykułów 
z  dziedziny  farmakologii  i  farmacyi;  w  tomie 
XIII  (str.  4)  dzieła  wymienionego  snaleźó  można 
spis  zupełny  prac  J-a.  ^  •r* 

JandOTa  Zofia,  pseudonim  Franciszka  Wła- 
dysława Czelako wskiego  (ob.). 

TaneoU,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  polu 
błękitnem,   krokiew  srebrna  pomiędzy  trzema 
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gwiaadami  złotemi.  Nad  hełmem,  w  koronie 
szlaoheokiej,  przepołowione  koło.  Ulywany  przez 
rodEinę  Jsneckioh  w  w.  ks.  Poznańskiem. — Sze- 
liga-Źernioki  „Der  polnlaohe  Adel"  (868).  d. 

Janek  z  Bieloa,  pseudonim  Jana  Kaniego 
Giegoiowio&a  (ob,). 

Janek  2  pod  Głedomanka,  pseudonim  księdsa 

Jana  Per  ges. 

Jtoenko,  nakainy  hetman  Jerzego  Chmielnic- 
kiego; zdobył  w  r.  1678  i  spustoszył  Kaniów, 
a  w  roka  następnym,  porzuoiwszy  Chmielnickie- 
go, ogłosił  BiQ  hetmanem  Ukrainy  Zadnieprskiej; 
porażony  jednak  za  Dnieprem  przez  pułkownika 
Semena  Skoropadzkiego,  utracił  hetmaństwo.  — 
,£ncykl.  Pow.  Org.". 

J aneaTllle,  główne  miasto  hrabstwa  Rock, 
w  stanie  Wisoonsin  Stanów  Zjednoczonych,  na 
póln.-zach.  od  Milwaukee,  nad  rz.  Rock.  J.  jest 
węzłem  kolejowym,  w  r.  1900  liosyło  ok.  12000 
m-ców.  prowadzi  handel  ^rtoniem  i  bydłem;  posiada 
fabryki  machin  i  narzędzi,  mydła,  kamaszy,  wy- 
robów bawełnianych,  powozów.  Liczne  młyny 
i  tartaki.  Oh. 

Janet  Paweł,  filozof  francuski  (*  1833  r. 
w  Paryln  —  f  1809  r.  tam£e).  Kształcił  się 
w  Eoole  Normale.  Wykłady  filozofii  rozpoczął 
w  r.  1846  w  Bonrges;  od  r.  1848  wykłada 
w  Strasburgu;  od  r.  1857  w  Paryftn,  w  Licóe 
Louis-le-Orand  i  od  1864  w  Sorbonnie.  W  ro- 
kn  1864  został  obrany  członkiem  Aoadćmie  des 
soienoes  morales  et  politiques.  Naleiy  do  licz- 
nej grupy  uczniów  Wiktora  Consioa,  do  czego 
zresztą  sam  skromnie  się  przyznawał,  ilekroć 
chodziło  o  charakterystykę  jego  poglądów  filo- 
zoficznych. Był  to  eklektyk  -  spirytualista,  tem 
jednak  różniący  się  od  wiełu  zwolenników  Cou- 
sina,  wiernych  dogmatowi  religijnemu,  że  zastrze- 
gł sobie  swobodę  badań  i  niczem  nie  krępowa- 
ną krytykę  i  interpretaoyę  dogmatów.  Nigdy 
zresztą  nie  nadużywał  zastrzeżonej  sobie  swo- 
body. Pozatem  J.  odznaczał  się  rozległą  erudy- 
cyą,  śledził  postępy  nauk  i,  o  ile  na  to  pozwa- 
lała jego  metafizyka  spirytualistyczna,  wybierał 
i  przystosowywał  dane  nauki  do  swoich  poglą- 
dów. W  pismach  celuje  przystępnym,  jasnym 
wykładem,  ujętym  w  piękną  formę  literacką. 
Z  historycznych  dzieł  J-a  do  najwybitniejszych 
należą:  „Histolre  de  la  philosophie  morale  et 
politiąue  dans  rantiąuitó  et  dans  les  temps  mo- 
derues*  (Paryż  1868,  2  tomy);  to  samo  w  trze- 
ciem  wydaniu  pod  zmienionym  nagłówkiem  .Hi- 
stoire  de  la  scieuce  politique  dans  ses  rapports 
aTec  la  morale"  (Paryż  1887,  2  tomy);  .Etudes 
sur  la  dialectiąue  dans  Platon  et  dans  Hegel* 
(1860);  ,La  philosophie  franęaise  contemporaine" 
(1870);  „Les  origines  du  socialisme  contemporain" 
(1883);  „Yictor  Cousin  et  son  oeuYre'  (1886); 
„La  philosophie  de  Lamennais'  (1890).  Z  tych 
najważniejsze  pierwsze  uzyskało  preminm  kon- 
karsowe  w  Aoadómle  des  soienoes  morales  et 


politique8  w  1-em  wydaniu,  w  wydaniu  zaś  3-em, 
pomnożouem  i  przerobionem,  zostało  uwieńczo- 
ne przez  Aoadómie  franęaise.   Etyce  poówięed 
dzieło  p.  n.  .La  morale'  (1874);  stanowisko 
swoje  określa  tu  sam  autor  jako  eudemonizm 
racyonalistyozny,  przeciwstawny  z  jednej  stro- 
ny endomonizmowi  utyli  tarystyoznemu,  z  dru- 
giej— formalizmowi  etycznemu  Kauta.    J.  nsiło- 
Je  pogodzić  oba  te  stanowiska  za  pomocą  me- 
tody, którą  nazywa  .móthode  de  conciliation': 
etykę  Kanta  chciałby  uzupełnić  etyką  Ai^sitote- 
lesa,  w  mniemaniu,  że  taka  kombinacya  powiz- 
naby  zadowołió  szlachetny  i  światły  ntylitaryzn, 
np.  Johna  Stuarta  Hilla.    Z  pomiędzy  prac  teo- 
retycznych,   poświęconych    właściwej  filozofii, 
najwybitniejszem   jest    obszerne    dsi^o  .Les 
oauses  floales*   (Paryż   1876,  wydanie  drugis 
1882);  najbardziej  cennym  w  tem  dziele  jest 
historyczny  zarys  doktryny  przyczyn  celowych 
czyli  teleologii;  w  części  teoretycznej  J.  usiłiije 
pogodzić  mechanlstyczny  pogląd  na  świat,  uzna- 
jący wyłącznie  przyczyny  sprawcze  (oauses  efE- 
cientes)  z  doktryną  przyczyn  celowych.  Odzie 
liczne  szeregi  zjawisk,   przyczynowo  powjązsr 
nyoh,  zbieżnie  prowadzą  do  jednego  lawił^ 
skutku,  tam,  według  J-a,  należy  przypuszczać, 
iż   skutek  ten  był   przedtem  reprezentowany 
w  jakimś  umyśle  jako  cel  do  osiągnięcia;  w  prze- 
ciwnym razie  zbieżność  szeregów  nie  byłaby 
objaśniona.    A  więc  dla  objaśnienia  wsaeeh- 
świata  trzeba  przypuszczać  czynnik  rozumny, 
który  zakłada  sobie  cele  i  uskutecznia  je,  po- 
sługując się  mechanizmem  przyczyn  sprawczyń 
Wreszoie  z  pod  pióra  J-a  wyszło  dożo  rozpraw, 
poświęconych  różnym  żywotnym  zagadnieniom 
chwili,  jak:  „Le  matórialisme  contemporain  ea 
Allemagne"  (1864);    „La  familie"  (1855,  wyd. 
6-e  1866);  „Philosophie  du  bonheur"  (1862,  wyd. 
3-e  1868);  ,Les  prublemes  du  KDC  sidele' 
(1872,  wyd.  2-e  1873).    Energiczną  działalność 
rozwinął  J.  na  polu  pedagogioznem,  wydając 
szereg  podręczników  etyki,  .Traitó  ćlómentaire 
de  philosophie"  (1880),  szereg  wydań  szkolnych 
filozofów  klasyków  s  przedmowami  i  kommenia- 
rzami.    Wspólnie  z  Gabryelem  Sóailleaem  J. 
opracował  wyborną  pod  względem  dydak^cz* 
nym  „Histoire  de  la  philosophie.  Les  probtómee 
et  les  ćeoles"  (wyd.  2-e  1894). 

Janet  Piotr,  spółczesny  filozof  i  lekarz  fran- 
cuski (*  1869  w  Paryżu),  synowiec  Pawła  Ja- 
net a  (ob.).  Stndyował  w  Ćoole  Normale  1879— 
1882;  stopień  doktora  filozofii  (docteur  ós  lettres) 
uzyskał  w  r.  1889;  już  jako  profesor  fliosofii 
w  Collage  Rollin  oddawał  się  studyom  lekar- 
skim i  w  r.  1893  uzyskał  doktorat  medycyny. 
Artykuły  treści  filozoficznej  i  psyohologlcsnej 
zamieszcza  przeważnie  w  »Revue  philosophiąne'. 
Powszechną  uwagę  specyalistów  zwrócił  na  sie- 
bie obszeruem  i  bardzo  wybitnem  dziełem 
„L'antomatisme  psychologiąne.  Essai  de  psycho- 
logie ezpćrimentale  sur  les  formas  InfćiieiirM 
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de  raotivitć  humaine"  (Parył  1889).  W  dslele 
teiD,  opierając  się  na  wieloBtronnym  materyale 
doświadoialDym,  hypnologioznym  i  patologios- 
Dym,  J.  bada  mecbanism  i  rolę  t.  iw.  oerebra- 
oyi  beswiednej  i  wogóle  działalności  pod- 
świadomej w  ftycia  psychiczaem  człowieka;  za 
pomocą  mechanizmu  oeiebraoyi  bezwiednej  usi- 
łi^e  objaśnić  niektóre  objawy  i  dziedziny  Bpi- 
rytyimu,  odgadywania  my6U,  jasnowidzenia  1  opę- 
tania. Dzieło  to  w  swoim  zakresie  słusznie 
uchodzi  za  klasyczne  w  naukowem  tego  słowa 
znaczeniu.  J.  w  dalszym  ciągu  głównie  poświę- 
ca się  badaniom  hypnotystyoznym. 

Janei,  malan  francuski,  ob.  Clonet. 

Janet-Lange  Antoni  Ludwik,  malarz  i  li- 
tograf francuski  (*  1816  w  Parytu  — ł  1872  r. 
taniże).  UcieA  Collina,  Ingres*a  i  Horacy  Veme- 
ta,  uprawiał  z  początku  malarstwo  rodzajowe, 
a  od  r.  1849  —  historyczne  i  batałicane.  Waż- 
niejsze z  obrazów  jego  są:  Chrystus  na  górze 
Oliwnej  (1839),  Neron  ubiegający  się  o  nagrodę 
prsy  gonitwach  (1867),  Siarła  2-go  pułku  huza- 
rów pod  Solferino  (1868),  Epizod  podczas  oblę- 
Aenia  w  Pnebla  (1868).  Prócz  malarstwa  J.-L. 
uprawiał  i  litografię.  Razem  z  Horacym  Veme- 
teoo  Ilustrował  tycie  Napoleona  Laurenta  de 
L*Ard6che,  dostarczał  rysunków  do  Iluitraoyi 
francuskiej,  a  takie  litografowi^  niektóre  ze 
swoich  obrazów. 

JaneSió  Antoni,  pedagog  i  pisarz  ałoweń- 
aU  (*  1826  — t  1869),  kształcił  się  w  gimna- 
synm  w  Celowon  (Klagenfurt),  i  tam  następnie 
w  szkole  realnej  został  nauczycielem  języka 
słoweńskiego.  Był  on  jednym  z  ruchliwszych 
literatów  słoweńskich,  szerzących  oświatę  wśród 
ludu,  redagował  kilka  csasopismf  jak:  .Pszczoła 
słoweńska*,  czasopismo  bardzo  popularne,  wy- 
dawane przez  J-a  od  r.  1850.  Zbierał  pieśni 
ludowe,  których  zbiór  ogłosił  drukiem  w  r.  1861 
p.  t.  ,Gvet  slovenske  poezije",  a  oprócz  tej 
działalności  poświęcić  się  ścisłym  studyom  nad 
językiem  ojczystym  i  w  tym  zakresie  wydał  dla 
szkół  gramatykę  słoweńską  (.SloYcnska  Blovni- 
ca'),  dwa  słowniki:  niemieoko-słoweński  i  ało- 
weńsko-niemiecki,  wreszcie  wypisy  słoweńskie 
dla  klas  niiszych  i  wyższych.  n. 

Jangrot,  wieś,  nad  rzeką  Dłubnlą,  powiat 
Olknaki.  Posiada  kościół  parafialny  murowany, 
aakołę  pooaątkową,  dom  schronienia  dla  starców 
i  kalek.  Jest  to  dawna  własność  biskupów  kra- 
kowskich i  nosiła  pierwotnie  nazwę  Biskupice. 
Jak  Grot,  biskup  krakowski,  zamienił  ją  na  mia- 
sto (około  1840)  i  nadał  swe  nazwisko.  W  XV 
w.  istniał  tu  kościół  drewniany  (Długosz  U,  66). 
R.  1822  nowy  kościół  murowany  wystawił  ks. 
Jau  Paweł  Woronicz,  biskup  krakowski;  jeden 
dswon  kościelny  z  datą  1200  r.  Lokacya  miej- 
tlEA  J.  nie  była  w  tycie  wprowadzoną  i  ślad  jej 
został  tylko  w  zmianie  nazwiska;  J.  zaś  pozostał 
waią  1  do  ostatnich  esasów  naletał  do  dóbr  bi- 


skupich.   W  gminie  znajduje  się  kilka  tartaków 

1  kilkanaście  młynów  wodnych  na  licznych  stru- 
mieniach górsldch. — „Słów.  Geogr.". 

Jangoeklang,  wedłng  Scbotta  i  Biohthofena 
znaczy  po  chińsku:  Syn  prowinoyi  Jang, 
według  innych:  Syn  morza  świata;  nazwa 
»Bzeka  błękitna*  znajduje  się  na  mapach  jezuic- 
kich z  w.  XVII  i  XVm,  ale  jej  krajowcy  nie 
mają.  Ni^wlęksia  z  rzek  chińskich,  bierze  iródło 
w  Tybecie  pod  33*'  szer.  płn.  i  91**  dług.  wsohod., 
(Qr.)  na  północno-wschodnim  stoku  gór  Tanglo, 
pod  górą  Gurbanbelczy,  i  zwie  się  u  Mongołów 
Unr-Ussu  (Kręta  woda),  płynie  w  kierunku 
wsohodnio-ptinocno  •wschodnim  pod  naiwą  Di  ozu 
(Br  i  ozu).  Pod  80"  dług.  wschód,  wkracza  do 
Chin  właściwych  i  zwraca  się  od  100**  długości 
wschód,  wielkiemi  zakrętami  naprzód  ku  wscho- 
dowi, potem  ku  płn  .-wschodowi  pod  nazwą  Kin- 
siakiang  (strumień  o  złotym  piasku);  od  106" 
dług.  wschód,  zwie  się  Takiang,  a  nareszcie, 
zwróciwszy  się  przeważnie  na  wschód,  przybiera, 
od  okręgu  który  przerzyna,  nazwę  J.,  i  uśoiem 

2  kim.  sserokiem  wpada,  twonąo  deltę,  nucącą 
rozległości  18900  kim.  pomlędiy  wyspami 
Tsungming,  Heitrioha  i  in.,  pod  82"  szerokości 
płn.  i  121"  dług.  wschód.,  do  Chińskiego  morza 
Wschodniego  (Tunghai).  Nąjwainiejsze  jego  do- 
pływy od  północy  są:  w  górnym  biegu  Jalong, 
w  środkowym  Hlng,  w  dolnym  Han;  od  połud- 
nia: Wu.  dalej  Juan  i  Heng,  które  przerzynają 
jezioro  Tungsingfn,  oraz  Han  czyli  Hia,  prze- 
pływający przez  jezioro  Pojang.  Aż  do  wyjścia 
z  Seczuanu  prąd  J-u  jest  bardzo  silny;  łodzie 
tylko  powoli  i  to  z  wielką  tmdnośolą  mogą  się 
dostawać  do  Piczangn,  2876  kim.  powyżej  uścia, 
gdzie  się  kończy  żegluga.  Statki  parowe  docho- 
dzą tylko  do  lozangu  (w  prow.  Hu-pe),  1  762  kim. 
powyżej  uścia;  powyżej  zaś  lozangu  okręty,  bu- 
dowane na  sposób  europejski,  na  przestrzeni 
160  kim.,  aż  do  Kneieau,  muszą  walczyć  z  wiel- 
kiemi przeszkodami  z  powodu  gwałtownych  prą- 
dowin,  które  wszakże  łodzie  krajowe  łatwo  po- 
konywają. Cała  długość  J-u  wynosi  6300  kim., 
szerokość  zaś  powyżej  Nankinu  7  kim.,  cafy  je- 
go systemat  wodny  leży  na  obsaane  1872000 
kim.  □  (84000  mil  □);  spadek  od  lozangu  do 
morza  wynosi  17  otm.  na  1  kim.  Latem  wody 
wezbrane  wylewem  swym  wyrządzają  ogromne 
szkody  okolicom  prsyległym.  Uście  J-u  zaczyna 
się  poniżej  Nankinu,  a  w  niem  aż  do  600  kim. 
wateoz  daje  się  spostrzegać  przypływ  i  odpływ 
morza.  Rzeka  roi  się  tysiącami  okrętów,  barek, 
łodzi  i  tratew.  Eoropejskie  towarzystwa  żeglugi 
parowej  krążą  regularnie  po  J-u  aż  do  Iczangu, 
który,  zarówno  jak  i  inue  miasta  handlowe,  na 
brzegach  tej  rzeki  leżące  (Hankeu,  Kinkiang, 
i  Cingkiaug),  otwarty  jest  dla  handlu  zagrauicz- 
nego.  Słynny  kanał  królewski,  który  dawniej 
łąoaył  J.  z  Huanghoo,  doszedł  do  upadku  pod- 
osaa  bantu  Taipingów,  a  odkiedy  rzeka  Hoangho 
imleniła  swój  kierunek  i  nście  jej  posunęło  się 
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dalej  ku  północy,  zarzaoony  został  zupełnie.  — 
Porów.  BlakiBton  .Five  months  ou  tbe  Yang- 
TBohe"  (Londyn  1862);  Little  .Through  tłie  Yang- 
Tse  gorges*  (tamie  1888).  & 

Jania,  miasto,  ob.  Janina. 

Janioa,  nęka  w  W.  Ks.  Poznańskiem,  lewy 

dopływ  Prosny;  uchodzi  pod  Wieruszowem. 

Janlca,  po  turecka  Jenidie  i  Wardar, 
dziś  zuaczoie  podupadłe  miasto  w  tureckim  wi- 
lajeoie  Saloniokim,  o  22  kim.  na  zachód  od  War- 
dam,  8  dwoma  kościołami  i  fcilkn  mecsetami. 
Mieszkańców  w  r.  1894  miało  9000,  po  więk- 
szej części  Słowian.  W  okolicy  uprawiają  tytuń. 
Na  połud. -wschodzie  od  miasta  leHy  wieś  Kilisa 
ze  zwaliskami  Felly.  b. 

Taniold  (Janioius,  Janitins)  Klemens  (*  17 
listop.  1516 — f  w  koóon  stycz.  łub  na  początku 
lutego  1543),  najznakomitszy  nasz  poeta  w  języ- 
ku łacińskim  w  wiekn  XVI,  cliłop,  rodem  z  Wiel- 
kopolski,, ze  wsi  Jauuszkowo,  blizko  Żnina.  Oj- 
ciec jego  „nie  chciał  wątłego  pacholęcia  skazaó 
-na  oięSką  pracę,  nie  chciał,  aby  delikatna  ręka 
przytarła  się  sochą,  aby  upał  spalił  lica  mięk- 
kie", jak  to  później  wdzięczny  syn  s  serdeczną 
miłością  wyraził.  Mając  lat  pięć,  J.  już  się 
znajdował  w  szkółce  w  Żninie,  zapomagany  do- 
brociynnońoią  tamecznych  mieszoian.  Potem 
przechodzi  do  świeżo  zsłotonego  w  Pbznanin 
gimnazynm  Łubrańskiego  i  z  wielkim  sapałem 
przykłada  się  do  nauk  wyzwolonych  pod  kie- 
runkiem zdolnego  i  zacnego  nauczyciela  (zapew- 
ne Tomasza  Bedermanna,  ucznia  i  wielbiciela 
Jana  ze  Stobnioy).  J.  rosmiłował  się  szczegół* 
niej  w  poetach  łacińskich:  Owidynszu  I  Wei^- 
liuszu,  i  niebawem  poczuł  w  sobie  dar  poetycki, 
, dniem  i  nocą  próbując  sił  do  wyższego  lotu". 
Kiedy  w  r.  Id32  gimnazyum  obchodziło  jakąś 
nroczystośó,  J-u  polecono  napisanie  i  wykosze- 
nie pochwalnego  wiersza  na  cześć  założyciela. 
Wiersz  podobał  się  zgromadzonym:  J.  uchodził 
odtąd  za  pierwszego  między  rówieśnikami.  Jak 
długo  przebywał  w  Poznaniu,  nie  wiadomo;  dośó, 
że  groziło  mu  niebezpieczeństwo  przerwania  tak 
chlubnie  rozpoczętego  zawodu  poetyckiego,  gdy 
los  otworzył  mu  wstęp  na  dwór  biskupa-poety, 
Andrzeja  krzyckiego,  który  właśnie  zasiadł  pry- 
masowską katedrę.  J.  uświetnił  tę  chwilę  roku 
1536,  kiedy  po  raz  pierwszy  ujrzał  oblicze  do- 
stojnika i  mógł  się  do  niego  zbliżyć,  w  elegii, 
prawdopodobuie  najdawniejszej,  jaka  się  docho- 
wała. Został  domownikiem  arcybiskupa,  a  w  ka- 
pitule gnieźnieńskiej  miał  także  życzliwych  (jak: 
Stanisław  Kilowski.  Jan  Bnsiński,  Wojciech 
Psareki,  Jan  Źemioki).  Niebawem,  bo  w  jesieni 
r.  1536,  Krzycki  zapadł  silnie  na  zdrowiu.  Ucich- 
ły na  dworze  wszystkie  zabawy;  dworzanie 
,w  smutku  błądzili,  strwożeni  nieszczęściem  swe- 
go pana*.  J.  skreślił  przygnębienie  ogólne  ży- 
wemi  barwami  w  nowej  elegii,  napominając  le- 
karz* Żegrowskiego,  by  ratowi^  chorego,  bo  .ty- 


cie prymasa  to  życie  Sarmacyi".  Krzycki  pod- 
niósł się  istotnie  z  łoża  i  pojechał  do  Krakowa; 
J.  mu  towarzyszył.  Tu  arcybiskup  znowu  aa- 
chorzał,  leos  chorobę  ukrywał,  biorąc  gorliwy 
ndział  w  sprawach  sejmowych.  J.  porobił  tym- 
czasem w  Krakowie  duże  znajomości  w  równych 
sferach,  pisał  wiele;  prawdopodobuie  a  aaleoe- 
nia  Krzyokiego  wziął  się  do  obrobienlB  wier- 
szem życiorysów  arcybiskupów  gnleśnle^aldak 
(Vitae  Arehiepiseoporum  gneanensium},  któr*  aa< 
warł  w  43  oztero wierszowych  ustępach,  końcią- 
oyob  się  odczutą  wzmianką  o  zgonie  Krzyokie- 
go. Ze  śmiereią  tą  ntracił  J.  możność  ogłosze- 
nia swej  praey  za  życia;  wydano  ją  dopio* 
w  r.  1574  kosztem  Henryka  Oarwaskiego,  kas- 
clerzs  gnieźnieńskiego.  Nowego  opiekuna  ehh 
lazł  J.  w  znanym  mecenasie  uczonych.  Piotrze 
Kmicie.  W  końcu  maja  roku  1587~tawił  »iM 
w  Wiśniczu,  a  zamek  wspaniale  pnga  KnStą 
przyozdobiony  i  mury  jego  tak  siine  wywar^ 
na  lałodzieńcu  wrażenie,  że  i  później  jeRx<?»e, 
bawiąc  w  Padwie,  przenosił  się  myślą  do  Wi- 
śnicza i  głosił  jego  sławę.  W  czerwca  tegoi 
roku  już  był  znowu  w  Krakowie  i  at  do  marca 
1538  pędził  życie  ruchliwe,  często  wrai  s  pa- 
nem swym  zmieniając  miejsce  pobytu.  Pod 
wpływem  wypadków  owego  czasu  (Wojna  Koko- 
szą), J.  przejął  się  ważnością  mohn  silacfaeo- 
kiego  i  wys^pił  w  Skardze  Rzeczypospolitą 
(Querela  Reipublicae)  w  obronie  wolności  lagre- 
żouej  przez  magnatów,  dodając  wszelako:  ,jeit 
kilku  panów,  których  dobro  publiczno  obchodzi, 
którzy  pamiętają  o  swym  obowiązku  względem 
ojczyzny*.  Skarga  ta  była  rospoWBzeohnioaą 
w  odpisach  i  prawdopodobnie  musiała  wywołać 
gniew  i  oburzenie  wielu  senatorów.  Dlaczego 
tę  skargę  napisał?  Ćwikliński  tak  rzecz  pned- 
stawia:  J.  w  początkach  r,  1538  był  to  młodzie- 
niec niedoświadczony  i  niedojrzały,  nizkiego  po- 
chodzenia, a  bez  żadnego  stanowiska,  wątłego 
zdrowia,  ubogi  i  szukający  pomocy,  marrący 
o  wyjeździe  za  granicę,  rwący  się  z  zapałem  do 
dalszych  studyów,  gdyż  czuł  niedostateczność 
swego  wykształcenia,  a  mimo  talentów,  któremi 
go  Bóg  obdarzył,  mimo  bystrości,  skromny  i  u- 
kładny,  prawy  i  uczciwy,  ile  widać  z  wierszy. 
Losy  go  zbliżyły  do  możnych,  garnął  się  do  nich, 
utrzymywał  z  nimi  stosunki;  rok  i  dwa  la*, 
wpierw  błogosławił  w  wierszach  tę  chwilą,  kie- 
dy został  domownikiem  pierwszego  dncbowaegt 
senatora,  porównywał  go  z  Herkulesem  i  Jowi- 
szem, nazywał  nadzieją  i  opieką  swoją;  na  kil- 
ka miesięcy  wpierw  sławił,  wdzięcznością  prae 
jęty,  potężny  Kmitę  jako  jednego  z  najdaidh 
niejszych  i  najzasłnżeńszyoh  ludzi,  i  głosił  in- 
do6cią,  że  Polska  cała,  zgromadzona  pod 
wem,  obwołała  go  murem  obronnym  ojciymy, 
a  nieco  później  uadał  mu  jeszcze  zassozytniej' 
Bze  miano  światła  i  wielkiego  fllam  ojcsysD^p 
chwalił  później  i  innych  dnohownych  i  ńwjil^ 
Ucli  panów.   Nigdy  też  w  późniejszych  wiBZ^ 


Digitized  by  Google 


Janicki  KlenpMufc 


ssach  nie  odezwał  się  na  taką  ontę,  jaka  brami 
w  Skardse;  o  beiprawiaob  motuowładzeów, 

0  nałogach  i  błędach  alomków  mlloE^  i  to  nie- 
wątpliwie nie  2  samej  t)'1ko  obftwy  smut- 
nych następstw  podobnej  Śmiałości.  Jeieli 
w  Skardze  jedynie  tak  dotkliwie  piekł  i  chło- 
BttA\  jefteli  a  taką  energią  smagał  zdrotnoóoi 
w  krają  się  roipowsaechniająoe,  i  a  taką  mooą 
powstawał  na  dnmę  i  brak  patryotyzmu  u  moi- 
nych — czynił  to  niewątpliwie  w  przekonaniu,  ie 
złe  karoió  nalety;  ale  pobudki  z  wnętrza  włas- 
nego nie  wydobył.  Nie  dlatego  pisał,  aby  ulfiyd 
sbolałema  serom  pisał  pod  ozylmó  wpływem, 
któremn  łatwo  się  poddała  wrailiwa  jego  i  nie- 
wyrobiona  natura.  .Giętki  jest  jeszcze  mój  umysł 
jak  wosk;  co  mistrz  zechce,  stworzyć  z  niego 
adoła' — pisał  poeta  sam  o  sobie  do  Kmity.  Kto 
wie,  ciy  mu  sam  Kmita  nie  był  w  tym  wypadku 
kunatmietnem,  oo  z  wosku  mięoiuchnego  ulepił 
utwór  iwany  Querela?*  —  J.  pragnął  wyższych 
studyów  i  w  jednej  z  elegij  zaniósł  do  Kmity 
gorącą  prośbę,  by  go  do  Włoch  wyriał.  Życze- 
nie jego  spełniło  się;  w  pierwszym  kwartale  r. 
1638  mógł  pojeohaó  z  kilku  innymi  ziomkami 
do  Padwy,  gdzie  od  r.  1680  Łazarz  Bonamioo 
z  nadzwyozajnem  powodzeniem  wykładał  litera- 
turę łacińską  i  grecką,  a  był  przyjacielem  Po- 
laków. «Nie  był  on  uczonym  w  ściąłem  tego 
słowa  znaczeniu;  w  historyi  filologii  nie  zajmu- 
je iadnego  miejsca,  bo  nie  pchnął  nauki  na  no- 
we tory;  nic  nie  ogłosił  drukiem  za  iycia,  co 
zaś  wydano  po  jego  śmierci,  nie  ma  dla  nauki 
znaezenia  szczególniejszego.  Ale  był  nauczycie- 
lem niezrównanym ;  miłośó  świata  atarokla- 
sycznego  potrafił  wlewaó  w  dusze  słuchaczów 

1  wykształcił  całe  zastępy  stylistów,  między  ni- 
mi Wielu  Polaków,  a  to  takich  jak  Hozyusz, 
Myszkowski,  Padoiewaki,  Zebrzydowski".  Na 
J-ego  wywarł  Bonamico  wpływ  potętny,  a  prócz 
tego  zaznajomił  go  ze  znakomitym  dostojnikiem, 
takte  poetą.  Piotrem  Bembo.  Z  prawdziwie  hu- 
manistycznym entuzjazmem  przypatrywał  się  J. 
wszystkiemu,  oo  znalazł  we  Włoszeoli;  podobała 
mu  się  ucioność,  podobał  klimat,  podobały  oby- 
ciąje;  chwilowo  iłował,  ie  się  w  Italii  nie 
urodził,  ale  zaraz  się  poprawił,  wyraiając  swe 
gorąoe  przywiązanie  do  kraju.  Kłopoty  pienięż- 
ne, choroby,  trapiące  go  niemal  ustawicznie,  nie 
zdołały  oatudaió  jego  zapału.  Pisał  woiąi,  zy- 
skiwał uznanie  Bonamika  i  Włochów  wogóle, 
tak,  że  w  r.  1640  przy  doktoryzacyi  otrzymał 
wienieo  wawrzynowy  w  imieniu  Pawła  III. 
.Wielkopolski  wieśniak  w  24-ym  roku  życia  wy- 
jednał dla  polskiej  poezyi  europejskie  uznanie, 
niejako  poświęcenie,  stawiające  ją  w  jednym 
rzędzie  obok  innych  siostrzyc.  Nie  jego  to  wy- 
łącznie dziełem;  pracowali  przed  nim  inni  i  wię- 
cej od  niego,  aby  polską  oywiHzacyę  pchnąó  na 
europejskie  tory;  on  zaś  uwieńczył  dzieło,  bo 
w  wieńcu  papieskim  uzyskał  widomy  znak  przy- 
należnoAci  umysłowości  polskiej  do  ogólao-euro- 


pejakiej".    UzyekaWHy  ten  zaszczyt,  wrócH 
do  knyUg  a  podróż  tę  awiiją  opisał  BiGVfl&o 
w         Inrtobllwym,   Prawdopodobnte  a  ita^- 

nia  Kmity  miał  zapewnlDne  probostwo  w  Ko- 
niuszy poci  ProBzowLCftmi;  7  grndnia  1540  za- 
mienił aię  ulem  7,  kaDoiiikiem  Oądkowskim  na 
probostwo  w  Gołassowie  pod  Olkwuom.  Nieba- 
wnft^teitiipłło,  V  Bfeinanyoh  d^l^Atf^  powodów, 
oaiębji^lii  iftOBUTikdw  z  Kmitą,  a  potem  całkowi- 
te zerwBute.  Wobec  ciągłego  niedomagania  na 
zdrowiu,  docbady  z  probostwu  wystarczyć  uie 
mog^,  zwłaszeaa  gdy  J.  spiowadiił  swą  matkę 
do  ffinfreWA^  HbiA  aleil  Ośtó;  «  peócs  ytUAn 
elegij  i  epigramatów  nopiĘiał  w  r.  1542  dwa 
obszerniejsze  utwory:  j.Epithalamion"  na  zaślu- 
biny Zygmunta  Augueta  z  Elżbietą  austryaoką, 
i  ostrą  Bfttyrę  na  rćżnorodneśó  ubiorów  i  uzbro- 
jeń i^fi^  iht  petmm  piimii  viHWNMMf^ 
W  tymże  też  roku  zebr^  swoje  utwory  poetyczne 
i,  poświęoiw&zy  je  biskupowi  MaoiejowAktemu, 
ogłosił  drukiem  p.  t.  ^ClementlB  Janitii  Poetae 
laureat!  Tristium  liber  I,  Yarinnim  Elegiaram 
liber  t,  B^gnullimrtiim  H^tP  (Kraków,  u  Wdo- 
wy Floryana  Unglcra).  W  kefędze  Żalów  mie- 
óci  aię  10  elegij,  poświeconych  wynurzeulu 
m7.M6  ■£  powodu  włrteuycli  lub  outizyeli  oieazczę^ć; 
w  kfiiędze  Elegij  Eóżuych  odzywają  Bię  wprawdzie 
tak£e  głosy  Bmutku,  ale  tzęóciej  1  rilniej  aly- 
chaó  tony  ianSi,  Kadosne  i  swobodne;  mamy  ttt 
utworów  11;  -t^  tadędae  Epigramatów  (76  oalo- 
stpfc)  oprócz  epigr.  wlaćciwy(;li  sęnajriują  eię  i  in- 
ne wiersze  drobniejsze.  Dwu  Bwoich  satyr,  ani 
Epitalamium  (może  jeszcze  wtedy  niewykońoio<- 
nyfb)  nie  pomieśoił  J.  w  tym  zbiorku.  W  ostat- 
nioh  nSlNiąoaob  tyola  wykończył  rozpoczęte 
dawniej  jeszcze  im  dworze  Kmity  żywoty  królów 
potskicli  wierszem  elegic^nym  ( \'itae  regum  po- 
lonorum,  elegiaco  eariAine  descriptae),  Jest  tO 
uatępów  JMtj|dj  po  AHió  <lji|i^[«^w^  iS$iiM^ 
wanych  z'  móbnii»k  mntlowiińtlin  pt«vdiiaj^tń; 
prócz  królów  uwzględnił  w  nich  J.  aw.  Wcjcie- 
cba  i  Św.  Stanisława.  Według  nich  wykradano 
później  w  akademii  krakowskiej  dzieje  ojozyete 
(pp  XKt  i^laęffM^y  «  r.  1570).  Fr^ekłnd  polaki, 
dał  ieAib07  "Kio^ta,  p.  t.  ^IktgBeB  iirólów  polskieh* 
(Kraków  1591).  Był  to  wogóle  iiajpopiiltiriiiej- 
Bzy  z  utworów  J-ego,  wielokrotnie  przedrukowy- 
wany, nawet  jeszcze  w  XVIII  stuleciu— z  uzu- 
pełnieniami. .Epithalamioa'  wydf^^W  r.  Ifi43 
przyjaciele  J-ego  jui  po  jego  ŚiDle^i  d^inaee 
Aiitouiuus  i  AuguBtiuuB  Rolundus;  naleity  ono 
do  najlepszych  raeczy  J  ego,  który  nic  poszedł 
zwykłym  turem  poetów  weselnych,  lecz  rozto- 
czył przed  młodym  kiólewlweiB  obrai  chwały 
pnodków  i  aatił«cai  go  do  pdjAefa  w  Ich  dlady, 
by  kraj  utrzymać  w  znaczeniu,  potędze  i  chwa- 
le. Natężona  pracu  nad  tym  poetyckim  niejuko 
testamsutem  przyczyniła  się  podobco  do  przy- 
śpieszenia śmierci  J-ego  w  Krakowie^  Z^ioio- 
v»  wydanie  pOM^  J-eg<r  wyaiłA  ^  XVt 
włdktt,  a  dnifie  w  XVIU  {UsUk  mh},  STa 
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zyk  polski  przełożył  je  pięknie,  lecs  niezbyt 
wiernie  Ludwik  Kondratowłoa  (.Władysław  Sy- 
rokomla" w  I  tomiku  .Poetów  polBko-łaoińskich* 
184tt).  J.  był  pierwszym  a  nas  prawdziwym 
poetą  lirycznym,  uie  w  skatek  mody  i  nanki 
szkolnej,  łeos  wskutek  przyrodzonego  usposo- 
bienia. .Natura  sama— słowa  K.  Brodzińskie- 
go—wlała w  niego  ten  talent,  a  łatwońó  jego 
wiersza,  delikatność  czucia  i  owa  nfeprsesadso- 
na,  nieszukana  imaginacya  są  tego  świadectwem. 
Poświęcał  on  elegie  częścią  skargom  na  słabe  swe 
zdrowie,  częścią  wdzięczności  Bnakmnitym  ople* 
nom  nauk.  Tkliwy,  wdzięcstny,  czuły  na  przy- 
jaźń, miłośnik  BWobodnego  towarzyskiego  tycia, 
zbogaoony  wiadomościami  i  przejęty  ducbem  ele- 
gików  rzymskich,  byłby  stanął  na  znakomitym 
■topniu  między  elegikami,  gdyby  żył  dłutej, 
gdyby  ciągła  i  przykra  słabość  swobody  umysłu 
jego  nie  struła*.  Dołączmy  jeszcze  pierwiastek 
religijny  i  patryotyczuy,  oraz  odbicie  stosunków 
czasowych  i  miejscowych  w  poezyaoh  'T-ego, 
a  będziemy  mieli  jego  charakterystykę.  Kom- 
posycya  elegij  wogóle  jest  prosta  i  jasna;  nie- 
którym tylko  brak  należytego  ześrodkowania 
s  powoda  zbyt  rozległego  rozwinięcia  epizodów. 
Dowcipu  satyrycznego  nie  posiadał  J.;  to  tei 
jego  epigramata  trseba  braó  w  dawnem  jeuo 
znaczeniu  tego  wyrasn,  kiedy  tak  określano 
wszelkiego  rodsaju  zdania  i  poglądy,  wyraftone 
zwięźle,  jakby  miały  „napis*  stanowić.  Uczu- 
cia patryotyozne  Dajsllniej  się  wyraziły  w  Skar- 
dze Rzeczypospolitej  i  w  Wierszu  weselnym. 
Co  do  języka  poezye  J-ego,  ogółem  biorąc,  .od- 
znaczają się  dykcyą  poprawną,  stosowną  i  po- 
toczystą; dla  róSoych  tonów,  w  które  uderzał, 
potrafił  zualeźć  właściwe  wyrazy;  pisał  języ- 
kiem poetów  klasycznej  epoki  Augusta,  osobli- 
wie elegików,  ale  niejednokrotnie  granice  te 
przekraczał;  zdarzają  się  n  nfego  wyrazy  i  for- 
my  słów  i  Imion  albo  przestarzałe,  albo  używa- 
ne rzadko,  i  to  przez  pośledniejszych  pisarzów, 
a  nie  przez  elegików;  zdarzają  się  neologizmy, 
zdarzają  się  tet  wprost  błędne  formy,  a  w  skła- 
dzie konstrukoye  wadliwe";  w  prozodyi  popeł- 
niał wprawdzie  usterki,  lecz  nie  tak  raiące  jak 
jego  w  Polsce  poprzednicy.  Jednem  słowem 
„wykształcił  się  ua  tęgiego  latynistę,  przeobra- 
ził się  w  humanistę;  ale  wrodzony  talent  i  po- 
osnoie  powstrzymały  go,  te  nie  zszedł  na  bes- 
droia,  po  których  się  błąkali  inni.  Znając  do- 
brze poezyę  rzymską,  najwięcej  zawdzięczał  nie 
tylko  wyraień,  ale  i  pomysłów  Owidyuszowi. 
Specyalnie  J-emn  poświęcili  rozprawy:  Walenty 
Masłowski  .De  vita  et  po@si  Cl.  Janioii'  (Wro- 
cław 1857);  Zygmunt  Węclewski  .Wiadomość 
o  tyciu,  pismach,  wydaniach  i  przekładach  poe- 
zyj  KI.  J-ego'  (Warszawa  1869);  najlepszą  Lu- 
dwik Ćwikliński  .KI.  Janioki,  poeta  uwieńczony' 
(Kraków  1898);  M.  Jesienicki  wydał  dla  sskół 
„Celniejsze  utwory  J-ego*  1898.  P.Ohm. 
Janioki  Marcin  (Janicios  ze  Smiłowic),  ka- 


znodzieja wyznania  helweckiego^  pastor  sbus 
w  Secynłinie  i  starszy  zborów  w  Krakowskim 
i  Chęcińskim  powiatach.  Na  syaodate  otan«^ 
skim  w  r.  1600  był  wyznaczony,  aby  HfW 
dwięte  tłómaczył.  Wydanie  tego  przekładu  la^ 
bo  je  synod  w  Bełżycach  w  r.  16i)&  uchwalił,  do 
skutku  jednak  uie  przyszło.  Gingt^ltaube  twier- 
dzi, te  J.  nanowo  Pismo  Święte  pfttę  prcełotył, 
te  na  synodsio  w  Bełżycach  nohwśiono,  it  prze- 
kład J-ego  wprzód  przejrzany  od  osób  au^bor- 
sklego,  czeskiego  i  szwajcarskiego  wyznania, 
a  za  obmyśleniem  potrzebnego  nakłada  miał 
być  drukiem  ogłoszony;  że  osoby  wypUMijpniMi 
zjechały  się  w  r.  1604  d.  1  maja  do  fiaj^mn 
w  Sandomierskiem,  miasteczka  nzleźącego  wtedj 
do  Leszczyńskiego,  wojewody  brzesko-kujawskie- 
go, któiy  koszt  utrzymania  pracujących  podej- 
mować obiecał  się,  te  nakonieo  Danielowi  Hi- 
kołajewskiemn  i  Janowi  TumowddeiBU  pwHi  ti 
poświęconą  była,  już  i  nakład  był  obmyślony. 
Ale  nastały  przeciwne  różnowiercom  czasy,  któ- 
re im  o  tem  myśleć  nie  dały.  Co  się  atoli 
s  owym  prsekładem  stało,  niewiadJ|»iQo,  4i  wydsł 
tylko  z  druku  brossnrę,  bez  osniflieifa 
i  roku,  pod  tytułem:  .Rozmowa  krótka  a  pr3^-- 
dziwa  o  zwierzchności  bisknpa  rzymskiego,  w  dy- 
sputacyi  wileńskiej*;  oraz  inną,  pod  tytułem: 
.Wyprawa  abo  Pogonią  za  niertosaną  i  niaapra- 
wiedliwą  odprawą  Sebastiana  Wąpienldego,  wkt6- 
rej  gromić  usiłował  X.  Marcina  Janiciusa,  mini* 
atra  seoymińskiego,  rozprawiającego  o  przełoień- 
stwie  biskupa  rzymskiego"  (in  4-tD).  Na  tej  od- 
powiedzi J.  podpisał  się  .Gabryel  Prąwowi^rski 
s  Bognmiłowlc".  —  „Eno.  Org.'. 

Janicki  Stanisław,  matematyk  (*  1707  r. 
w  Moskarzewie  pod  Szczekocinami  — f  r,  1855). 
Po  wozesnej  udacie  rodziców  był  od  1 3  roku 
życia  wychowywany  przez  krewnych  w  Krako- 
wie; w  r.  1816  —  17  kształcił  sift  na  niiiwwsj- 
tecie  jagiellońskim,  a  dalsze  studya  matematycz- 
ue  odbył  w  uniwersytecie  wareeawskim  i  jui 
w  r.  1818  został  nauczycielem  w  ticeum  war- 
szawskiem,  ale  wkrótce  wyjechał^a  granice. 
słany  kosztem  rządu  i  ^^sy  lata  lOMpig^itt  am 
Btudyach  naukowych  w  Niemozeoli,  Biwajcujd, 
Medyolanie,  Rzymie  i  Paryżu.  Po  powrode  lo- 
stał  profesorem  matematyki  w  szkole  wojewódz- 
kiej w  Płocku,  a  1824  r.  uzyskał  w  uniwsrayte- 
oie  warszawstdm  stopień  doktora  filonfli*  W  tjm 
czasie  ożenił  się  z  siostrą  głośnego  wÓwciaa  le- 
karza warszawskiego,  Wilhelma  Maloza.  W  roku 
1826  został  adjuuktem  obserwatoryum  warszaw- 
skiego i  pomagał  Armińskiemu  w  ustawianiu  na^ 
rsędzi  astronomicznych,  ale  gdy  rząd  ówcseany 
powziął  zamiar  załotenia  instytnto  politeohiues- 
nego,  J.  zaliczouy  został  w  poczot  kandydatów 
do  katedr  profesorskich  i  powtórnie  wyełany 
za  granicę,  a  stanowisko  adjunkta  obgerwa- 
torynm  zajął  po  nim  Jan  Baranowski,  któremu 
następnie  po  Armińskim  przypadł  nisąd  dyrekto- 
ra.   J.  przebywał  od  1826  —  27  W  Niamoieoli, 
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Franoyi  i  Anglii,  a  w  paidsierniku  1827  objął 
katedrę  mechaniki  teohaicsnej  w  nowym  iasty- 
tuoie  politechnicznym,  zostającym  pod  zarządem 
dyrektora  Kajetana  Orabińskiego,  i  wykłady  zwe 
prowadaił  do  końoa  1830  r.,  gdy  zmiana  poło- 
żenia kraju  aprowadziła  kres  wyższych  zakła- 
dów naakowych.  J.  pozostał  jednak  w  zawodzie 
nanozycielskim,  był  bowiem  profesorem  tak  zwa- 
nych knraów  dodatkowych  i  członkiem  ko* 
mitetu  egzaminacyjnego.  W  r.  1843  z  polece- 
nia władzy  krajową}  urządził  kassę  oszozędnosoi 
przy  dyrekoyi  nbezpieozeń  i  został  pierwszym  jej 
naczelnikiem,  a  w  r.  1851  radzcą  tej  dyrekcyi 
i  kierownikiem  wydziała  rachunkowego.  Obok 
tyoh  obowiązków  urzędowych  był  od  roku  1838 
esłonkiem,  a  następnie  prezesem  kolegium  ewan- 
gjelickiego. — W  r.  1823  ogłosił  rozprawę  ,0  ma- 
chinach parowych",  a  od  roku  1629  wydawał 
.Pamiętnik  umiejętności  czystych  i  stosowanych", 
w  którym  znaczną  liczbę  prao  własnych  żarnie- 
ńcił;  gdy  zaś,  skutkiem  obniżenia  się  nauki  w  kra- 
ju, pismo  to  zawiesić  musiał,  przejął  w  r.  1832 
od  Gałęzowskiego  wydawnictwo  « Kalendarza  do- 
mowego i  gospodarskiego". 

JanicU  Ignacy,  doktor  filozofii,  pedagog, 
bibliotekarz  księgozbioru  Ordynacyi  hr.  Krasiń- 
skich w  Warszawie,  syn  rolnika  (*  1823— 1 1886). 
Nauki  szkolne  i  uniwersyteckie  pobierał  w  Kra- 
kowie, a  po  ukończeniu  stndyów  matematycz- 
nych był  od  r.  1843  do  1853  zastępcą  adjunkta, 
wykładając  jednocześnie  fizykę  doświadczalną 
w  teobnioe  krakowskiej.  Przy  wprowadzeniu 
do  wykładu  języka  niemieckiego  nsun^  się 
z  urzędu  i  poświęcił  się  prywatnemu  zawodowi 
nauczycielskiemu.  Wezwany  w  r.  1856  do  Opi- 
nogóry, objął  kierunek  nad  luztałeeniem  synów 
Zygmunta  Krasińskiego,  z  którymi  przepędził 
czas  od  r.  1857  do  1868  w  Paryżu,  korzystając 
tam  z  wykładów  BógnauUa  i  Depretza.  Po  za- 
łożeniu w  Warszawie  , Kroniki  Rodzinnej"  był 
ozas  niejaki  jej  redaktorem  i  umieścił  w  niej 
roablór  ,Historyi  włościan*  Wacława  Haoiejow- 
akiego  i  jego  .Dodatków  do  prawodawstw  sło- 
wiańskich " .  Po  śmierci  Chomento wskiego  zo- 
stał kustoszem  Biblioteki  Ordynacyi  hr.  Krasiń- 
skich, na  którem-to  stanowisku  zmarł  duia  11 
lutego  1886  r.  Za  bibliotekarstwa  J-go  u  Kra- 
sińskich wyszły  pod  jego  dozorem  następujące 
dzi^a:  „Akta  poselskie  i  fcorrespondenoye  Fran- 
ciszka Krasińskiego  1558 — 76'  (Biblioteka  ord. 
Krasińskioh,  Kraków  1872);  .(Saady)  Perska 
księga  na  polski  język  przełoioua  od  Imoi  Pana 
Samuela  Otwino wskiego'  (Bibl.  ord.  Krasińs., 
t.  IV,  Warszawa  1879);  ,Akta  historyczne  do 
panowania  Stefana  Batorego,  króla  polskiego,  od 
8  marca  1578  r.  do  18  kwietnia  1579'  (Bibl. 
ord.  Krasińs.,  t.  V  i  VI,  Warszawa  1881);  .Pa- 
miętniki do  hiatoryi  życia  i  czynów  Jana  So- 
bieskiego, przez  Filipa  Duponta"  (Bibliot.  ord. 
Kraaińs.,  t.  VIU,  Warszawa  1885).— .EncPowsi. 
Org.V 


JaoloU  Stanisław,  inżynier  (*  1886— f 
1888  w  Warszawie).  Po  ukończeniu  gimnazyum 
w  Warszawie  kształcił  się  w  szkole  politechnicz- 
nej w  Haanowerze,  poczem  przebywał  we  Fran- 
cy!, gdaie  pracował  awłaszoza  przy  budowie 
mostów.  Po  powrooie  do  kraju  prowadził  bu- 
dowę mostów  Da  kolei  Warszawsko- Petersbur- 
skiej, następnie  był  pomocnikiem  inżyniera  na- 
cielnego  przy  budowie  pierwszego  mostu  żelaz- 
nego pod  Warszawą.  Z  prae  swoich  był  jnż 
wtedy  tak  rozgłośnie  znany,  że  w  r.  1864  po- 
wołał go  Lesseps  do  udziała  w  budowie  kanału 
Sneskiego.  a  po  ukończeniu  tych  robót  J.  kierował 
urządzeniem  portu  w  Bjeoe  (Fiume)  i  ukończył 
go  w  r.  1879,  poczem  zajął  stanowisko  dyrek- 
tora towarzystwa  ieglngi  parowej  na  rzece 
Moskwie.  Nadwątlony  jednak  stan  zdrowia  zmu- 
sił go  do  porzaoenia  tych  zajęó  i  powrotu  do 


Fig.  66.  Judeki  Stanisław,  inżynier. 

kraju.  Ogłosił  „Note  sur  les  diTors  moyens 
employós  pour  amóliorer  les  conditions  de  na- 
Yigabilitó  des  nyiires"  (Paryż  1880). 

Janlcnlus,  jeden  z  siedmiu  pagórków  rzym- 
skich, ob.  Rzym. 

JanldłoWsU  Jakób,  prawnik,  rodem  z  Bo- 
dzentyna, doktor  filozofii  i  obojga  prawa,  profe- 
sor filozofii  i  prawa  kościelnego  w  akademii  kra- 
kowskiej; nauki  wyższe  przechodził  w  tejże  aka- 
demii, pod  Sebastyanem  Petrycym  w  filozofii, 
a  Janem  Foksem  w  jurisprudenoyi;  otrzymawszy 
pierwsze  stopnie  naukowe,  w  r.  1594  odbył  po- 
dróż do  Włoch  w  celu  wykształcenia  się  w  swoim 
przedmiocie,  w  Rzymie  został  doktorem  obojga 
prawa.  Za  powrotem  do  Krakowa,  po  kilku  pu- 
blicznych dysputach  z  tej  umiejętności  do  ob- 
jęcia katedry  profesorskiej  przypnszosony,  u- 
trzymywid  ją  le  swoim  i  akademii  saszciytem, 
w  sądach  także  duchownych  przessło  lat  20  za- 
siadał, gdyż  od  młodego  wieku  temu  się  urzę- 
dowaniu poświęcił.  Przez  niemały  ozas  był 
także  oensorem  ksiąg  dnohownyoh  w  Krakowie, 
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oras  aasesorem  konsyatona  dyeoeiyi  la  rs^ddw 
kardynała  Bernata  Uaoiejowskiego,  bisknpa. 
u  którego  wiele  wzglądów  doznawał.  Słynny 
ze  skromności  i  pruestawania  na  małem,  nie  dbał 

0  ibłory,  ub-symująo  się  i  ubogiej  plebanii 
w  OolańcBOwie.  Sprawując  potnytouó  urfąd 
rektora  akademii,  wiódł  walkę  i  Jesnltami  i  lob 
zamysłom  otwaroia  sskół  w  Krakowie  mocno  się 
opierał.  W  najwatni  ej  szych  takie  interesach 
akademii  po  wielekroó  delegowanym  będąc  do 
króla,  Da  sejmy,  do  biskupów  i  kapituł,  powie- 
rsane  aobie  sleoenia  SBCięńlłwie  spełniał.  Był  bar- 
dzo biegłym  w  prawie  kośoielnem.  Umarł  w  Kra- 
kowie 1620  rokn.  Najcełniejszem  jego  dziwem, 
wydaaem  dla  uAytku  nciniów,  które  po  wiele- 
kroć  było  f>rsedrukowywanem,  jest:  „Processas 
Jadiołarins  ad  praztm  fori  spiritnalis  regoi  Po- 
loniae  consoriptas  eto.*  (Kraków,  u  Łasarza, 
1606,  in  4-0;  powtórnie  tamie  u  Mateusza  An- 
drzejowczyka,  1610  i  trzeci  raz  tamfte  u  Piąt- 
kowskiego, 164S,  In  4-0).  Jemu  takie  M.  Ra- 
dymiński  przypisuje  dwa  pisemka  w  języku  pol- 
skim, w  obronie  akademii  przeciwko  jezuitom, 
w  r.  1616  wydane  pod  nazwiskiem  księdza  Ja- 
na z  Nowego  Targu.  Jedno,  p.  t.  „Cathedra 
albo  kazanie  na  Niedzielę  pierwszą  po  Tneoh 
królach,  za  kolędę  do  profesorów  zacnej  akade- 
mii krakowskiej,  X.  J.  a  Nowego  Targu  alumna 
ąkademii.  Roku  Pańskiego  1616",  drugie,  pod 
naiwą  „Declaraoia  o  niewinności  X.  J.  z  No- 
wego Targu*.  Obie  zaraz  po  Ich  wyjóoiu  umiess- 
ozone  zostały  w  spi^e  ksiąg  zakasanych,  lecz 
Wielowiecki  twierdzi,  że  autorem  ich  był  Jan 
Kojmanowicz,  sławny  rektor  akademii  krakow- 
skiej. 

JaniewlfiZ  Feliks  (*  około  1760  r.  w  Wil- 
nie— ł  1880  r.  w  Edymborgn),  skrzypek  i  kom- 
pozytor muzyczny.  Opuściwszy  kraj  rodzinny 
w  młodym  wieku,  J.  udał  się  do  Wiednia,  gdzie 
kształcił  się  w  grze  na  skrzypcach  i  teoryi  mu- 
zyoznej  (podobno  u  Haydna),  zwiedził  następnie 
Włochy,  około  zaś  1780  r,  przybył  do  Paryła^ 
gdzie  wystąpił  publicznie  z  koncertem  w  Odeo- 
nie,  wydał  u  Imbaulta  cztery  koncerty  skrzyp- 
cowe. W  ]  786  odbył  powtórną  podróż  arty- 
styczną do  Włoch,  a  1792  r.  prseniósl  się  do 
Anglii.  Tu  grat  w  róinyoh  miastach,  dyrygo- 
wał operą  włoską  i  koncertami  Salomona  w  Lon- 
dynie, następnie  osiadł  w  Edymburgu,  gdzie  zaj- 
mował się  udzielaniem  lekcyj  gry  skrzypcowej 

1  kompozyoyi.  Prócz  pięciu  koncertów  skrzyp- 
cowych, z  których  F-dur  został  przez  Dnsseka 
ułożony  na  fortepian,  J.  napisał  trzy  tiia  smycz- 
kowe i  parę  drobniejszych  utworów  skrzypco- 

•  wych.  ^ 

Janik,  arcybiskup  gnie inieński,  ob.  Jan 
(Janisław). 

Janikowski  Krzysztof  Stanisław,  sław- 
ny fałszerz  dyplomatów,  żyjący  za  panowania 
Władysława  IV;  sa  młodu  był  na  dworze  Dzia- 
łyńskiego,  wojewody  pomorskiego,  i  tam  już  po- 


kazywfd  wiele  dowcipu  i  przebiegłości,  a  dłsgo 
już  przedtem  pracował  usilnie  nad  nauką  uiia- 
dowania  starożytnego  pisma.    Póiniej  dobraw* 
szy  sobie  do  pomocy  niejakiego  Krzyastota  Ha- 
gera z  Bytowa,  Jana  Kapnlka.  ze  Sobloscbu 
i  miecsnika  a  Gdańska,  swego  szwagra,  tudsitf 
anglika  Eornelego  Wright,  zaczął  na  obaienią 
skalę  haniebne  swoje  rzemiosło  pedrabiania  i  fr- 
azowania dokumentów.    Rozgłosił  on  wtedy,  il 
książęta  pomorscy  na  szkodę  Kościoła  i  dsdio- 
wieństwa  katolickiego  uwiedli  z  zamku  b;toi- 
skiego  do  Ssczeoina  całą  skrzynię  doknmentóT, 
którą,  ku  ocaleniu  praw  kościelnych,  przodkowie 
jego  gwałtem  z  pomocą  dziesięciu  salacbt;  u 
Szczecina  wydobyli  i  r.  1659  do  Mitterscheiai, 
wsi  swej  daiedzicinej,  priywieśli.   Tam  skrayaia 
ta  sostiUa  aanrarowaną,  a  dla  pewnośd  tan 
I  większej  mularza  zamordowaó  miano.  Ślad«a 
tego  czynu  naprowadzony,  skrzynię  wynaluł; 
wzywa  tedy  wszystkich  tych,    którzyby  dota- 
menta  swe  zsgubili,  by  się  po  nie  do  mego  sgło- 
sili.   Księżna  pomorska,  Groy,  obelała  go  po- 
ciągnąć za  tę  potwars  do  odpowiedzialności,  ale 
proboszcz  z  Bytowa  przedstawił  J-go  wojewo* 
dzie  pomorskiemu,  który  tak  dalece  lię  di) 
uwieść,    nieświadom    rzeczy,  pozornej  oanuta 
sręcznośoii  że  sam  drogo  nabył  od  niego  kilka 
dokumentów.  U  dworu  przedstawiony,  mile,  mia- 
nowicie od  kanclerza,  którego  ta  rzecz  bardu 
obchodziła,  przyjęty  został,  aczkolwiek  refem- 
darz  koronny.  Zaleski,  ostrzeżony  prsez  kaaitt- 
lua  gdańskiego,  błąd  postrzegą  i  wątpliweM 
swe  kanclerzowi  objawił.    Kanclerz  nietjlko  ok*, 
darzonego  przez  dwór  fałszerza  posłał  do  domt 
z  glejtem  po  repertorium  dokumentów,  siby-ti 
znalezionych,  ale  kazał  nadto  w  swej  łatwowin* 
nośoi  dokumenty  już  przez  J-go  przedstawioss 
do  metryki  koronnej  zaciągnąć.    Tymozasem  do- 
kumenta  rozchodziły  się  po  kraju,  a  J.  za  aią 
prócz  zakupionych  dóbr  i  zebranych  licznie  siaoa- 
nyoh  darów,  zbił  jeszcze  16  000  iłotych.  Wmiaif 
jednakże  ooras  dalszego  lob  rozsaenania  ai^ia'- 
częło  zaufanie  do  nich  się  zmniejszać,  bo  Węiy 
się    mnożyły,    a   używane    przez  knpujw^ 
wywoływały  mnóstwo  skarg  i  spraw  w  tr^bf 
nałaoh.    Stąd  krytyka  ich  się  obadsiła  i  tu 
Jawnie  fi^zerstwo  wykazano.  Napndd  btrąjrt 
z  nich  ku  wytoczeniu  sprawy  sądowej  probwiM 
w  Grudziądzu,  konwent  Dominikanów  w  Cboj^ 
oaoh  i  koUegium  Jezuitów  w  Mathorgu.  D(te 
mentów  tych  sprawa  wytoczyła  się  aA  pned  p* 
słów  sgromadionych  na  pokój  westfalski  1648  ^ 
gdzie  Salwiusz.  poseł  szwedzki,  wyluuid,  że  | 
sma  te  podają  roku  1606  fałszywego  bi^ 
w  Kaminie  i  fałszywe  noszą  pieczęci.  Kie 
po  śmierci  Władysława  IV  Maciej  ŁnbieU 
zwołał  sejm  konwokaoyjay  na  16  lipea  16^ 
stany  pruskie  zjechały  się  ku  obiorowi  i  rsdl 
wstępnej  dnia  26  czerwca  w  Halborgu  i  uflfa* 
liły  tamże,  aby  wnieść  na  sejm  ogólny  ś 
ganię  tych  dokumentów  pilne  i  annihiloM 
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tych  aawet,  ktdrym  jakimkolwiek  Aktem  publtoi- 
ajm  prawną  nadano  sankcyę,  a  naresicie  o  sa- 
wieasenie  i  umorsenie  procesów  z  niob  wyni- 
kłych. Tam  opat  oliwski  oświadczył,  ii  amyśl- 
nie  lakupił  la  drogie  pieniądze  dokumenty,  któ- 
rych ogólną  treM  musi^  wprzódy  J-mn  wyłosz- 
ayi,  aby  je  porównać  z  egzemplarzami  auten- 
fycinemi— i  tak  fałszerstwo  jakuaj dokładniej  od- 
krył i  dodał  zarazem,  że  J.,  znany  ma  od  mło- 
dości, długi  eias  pracował  nad  nauką  fałszer- 
stwa; wojewoda  malborskl  doniósł  o  fałszerzu 
schwytanym  przezeń  przy  pomocy  około  J  go 
doknmentów,  tyle  naraz  dostarczonych  dowodów 
Bpowodowsły,  iA  miano  go  jui  pociągnąć  do  od- 
powiediislnońoi  i  surowo  ńmieroią  ukarać.  Ate 
l.f  dowledfliawssy  sl^  o  tern,  semknął  za  gra- 
nicę, gdzie  amarł  w  późnej  starości  około  ro- 
ku 1680.— .Euc."  Org.'. 

Janikowski  Andrzej  (*  d.  2  listopada  r. 
1799  w  Pilśnie  [Gałioya]  —  f  w  Warszawie  d. 
i  gnidnia  r.  1864),  lekara  sasinftony.  Do  naak 
lawodowych  przykładał  się  w  Krakowie  i  tamie 
w  T.  1821,  po  obronienia  rozprawy  „De  arthri- 
ide*,  godności  doktorskiej  dostąpił.  Odbywszy 
podróS  naukową  sa  granicę,  w  towarzystwie  sy- 
lów  lir.  Bozaiii  Rsewuskiej,  osiadł  w  r. 
1824,  jftko  lekara.  w  Opolu,  skąd  w  r.  1826  był 
Hwołany  na  katedrę  cbirurgłl  do  b.  uniwersyte- 
B  królewsko  -  warszawskiego.  Wykładał  do  roku 
831,  t.  j.  do  chwili  zamknięcia  uniwersytetu. — 
V  r.  1840  naleiał  do  założycieli  Szkoły  farma - 
leutyosnej  warszawskiej  i  wykładał  w  niej  bez- 
iłatnie  do  r.  1857,  w  l^tórym  szkołę  wymienio- 
Ą  zwinięto,  wcielając  ją  do  nowo-załoionej  c. 
.  Akademii  medyko  •  chirurgioznej.    J.  należał 

0  członków  komitetu  zarządzającego  tym  za- 
tadem  naukowym,  w  r.  1869  został  jego  se- 
retanena,  który-to  urząd  odpowiada  dziekaństwn 
s  wydziałach  uniwersyteckich,  w  r.  saś  1661 
»łnił  sastępczo  obowiązki  prezydenta  tejże  aka- 
smli,   nadto  jako  profesor  zwyczajny  wykładał 

niej  medycynę  sądową,  polioyę  lekarską  i  psy- 
liatryę.  W  r.  1862  uwolnił  się  od  obowiązków 
ofesorskich,  które  sprawował  zawsze  z  pożyt- 
em  wielkim  dla  uczących  się. — Największe  za* 
ig:i  położył  J.  jako  najbieglejszy  u  nas  w  w. 
X  anawoa  medycyny  sądowej,  w  której  zakre- 

1  słussnie  uznawany  był  za  powagę  najwyższą 
kraj  o.    W  r.  1882  powołano  go  na  członka 

Borowego  Rady  lekarskiej  Królestwa  Polskie - 
,  w  1888  mianowano  jej  członkiem  etato- 
'm,  a  w  r.  1849  sekretarzem  naukowym.  Na 
D  atanowisku  J.  wydawał  orzeczenia  sądowo- 
:arskie,  rozstrzygające  ostatecznie,  oraz  reda- 
wał,  lub  raczej  pisał  sam,  dzieła  dotyczące 
raw  zdrowotnych  albo  sądowo-lekaritkich,  wy- 
irane  przez  Radę  lekarską.  W  r.  1862  powo- 
lo  go  też  na  członka  komitetu,  wyznaczonego 
przeobrażenia  służby  cywil  no  lekarski  ej  w  Kró- 
twie. — Chociaż  J.  oddawał  się  pierwotnie  z  po- 
iseiiiem  chirurgii,  jednakże  w  czasach  póś- 
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nfejszyob  usunął  się  od  niej  niemal  lupełnie, 

uwzględniając  ją  o  tyle  tylko,  o  ile  miała  zwią- 
zek ściślejszy  z  medycyną  sądową,  której,  oraz 
hygienie  publicznej  i  polioyi  lekarskiej,  przeważ- 
nie, ale  nie  wyłącznie,  w  latach  późniejszych 
służył;  pf^ożył  też  zasługi  niemałe  na  polu 
administracyjno  -  lekarskiem.  J.  był  członkiem 
wszystkich  towarzystw  naukowych  polskich,  To- 
warzystwu zaś  lekarskiemu  warszawskiemu,  do 
którego  należał  od  r.  1828,  przewodniczył  od  r. 
1848  do  1850,  z  kolei  siedmiokrotnie  na  pre- 
zesa obierany. — Do  naj  główniej  szych  zasług  spo- 
łecznych J-ego  należy  urzeczywistnienie  myśli 
założenia  Kasy  wsparcia  dla  wdów  i  sie- 
rot po  lekarzach,  która  dotąd  istnieje  prsy 
Towarzystwie  lekarskiem  warszawskiem,  zosta- 
jąc pod  jego  opieką  i  zarządem.  W  Towa- 
rzystwie dobroczynności  warszawskiem  od  roku 
1826  do  1864  był  J.  lekarsem  zakładu  starców, 


Fig.  67.  Jauiko\tski  Andrzej. 


od  roku  zaś  1889  do  śmierci  nadto  przewodni- 
czącym w  wydziale  lekarskim  tego  towarzystwa. — 
Jako  pisarz  J.  do  płodnych  winien  być  zalioio- 
ny,  ogłosił  bowiem  mnóstwo  prac,  po  większej 
części  ceonych,  z  zakresu  medycyny  sądowej, 
hygieny  publicznej,  polioyi  lekarskiej  i  chirur- 
gii. S.  Kośmiński  w  , Słownika  lek.  pols.* 
(str.  188  i  189)  wyllcss  je  wszystkie;  tu  saś 
mogą  byó  wymienione  tylko  następujące,  jako 
najważniejsze:  „Zasady  dochodzeń  sądowo-lekar- 
skich'  (Warszawa  1846—1859,  w  8-e,  4  tomy); 
jest  to  dzieło  rzeczywiście  pomnikowe,  wydane 
prses  b.  Radę  lekarską  ^ólestwa  Polskiego 
i  uznane  za  urzędowe,  a  chociaż  J.  na  stronicy 
naczelnej  występuje  tylko  jako  redaktor,  jest 
jednakże  jedynym  autorem  dzieła,  przełożonego 
także  na  język  rossyjski.  Tomy  pojedyńcze  zaj- 
mi^ą  się:  I  — wątpliwym  stanem  zdrowia;  II  — 
uszkodzeniem  ciała;  III  —  przypadkami  śmierci 
i  IV  —  wiekiem,  płcią  i  tożsamością  osób.  Praca 
ta  wspaniała  obejmuje  całość  medycyny  sądo- 
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wej  ówczesnej,  ułoioaa  laś  jest  podług  najlep- 
siyoh  wiOTÓw  francoskioli  i  uiemieokioh,  orai 
wabogacona  doświadczeniem  osobisŁem  antora 
i  mnÓBtwem  spostrzeżeń,  własnych.  Nadzwjciaj 
popularną  była  długo  praca  inna,  mniejsza,  prze- 
drakowywana  nieraz  w  całości  Idb  częściowo 
w  wydawnictwach  rdtnych,  p.  n.  .Przepisy  ra- 
towania osób  w  stanie  pozornej  śmierci  będących 
i  t.  d.'  (Warszawa  1839,  wyd.  2-e  tamte  1845, 
wyd.  8-e  Kraków  1870);  ostatnią  pracą  większą, 
ogłoszoną  drakiem,  jest  .Patologia  i  terapia  cho- 
rób umysłowych*  (Warszawa  1864,  w  8*e,  str. 
220  i  V;  jest  to  podręoznlk  dla  stndentów). 
W  rękopisach  zostały  po  nim:  p  Policy  a  lekar- 
ska", „O  sadanin  i  obowiązkach  aptekarzy  w  kra- 
ju* (jest  to  mowa  wypowiedziana  w  r.  1840  przy 
otworzeniu  szkoły  farmaceutycznej  w  Warsiawie) 
i  .Projekt  potrzebnych  zmian  w  istniejących 
przepisach  odnoszących  się  do  postępowania 
prawno  lekarskiego*  (Rozprawa  opracowana  w  r. 
1864  dla  komitetu  pracującego  nad  zmianą  i  ulep- 
Bzeniem  służby  zdrowia  w  Królestwie).  ^ 

Janilcowsld  Stanisław  (*  w  Warszawie  d. 
6  maja  r.  1838— t  w  Krakowie  d.  21  kwietnia 
r.  1881),  syn  Andrzeja  J-ego  (ob.),  również 
lekarz  uprawiający  z  powodzeniem  niwę  sądowo- 
lefcarską.  Po  ukończeniu  szkół  w  Warszawie, 
udał  się  w  r.  1861  do  Dorpatu,  gdzie  w  r.  1866 
przyznano  mu  dyplom  doktora  medycyny,  poczem 
wyjechał  na  lat  kilka  za  granicę,  głównie  dla 
wydoskónalenia  się  w  medycynie  sądowej  i  by- 
gieuie  publicznej.  Powróciwszy  do  Warszawy 
w  r.  1860,  został  lekarzem  ordyniąjąoym  w  szpi- 
tala Dzieolątka  Jezus,  oraz  ozłonUem  czynnym 
Towarzystwa  lekarskiego,  pisząc  -przytem  wiele 
rzeczy  dobrych,  drukowanych  w  wychodzącym 
wówczas  w  Warszawie  .Tygodniku  lekarskim", 
oraz  w  .Pamiętniku  Tow.  lek.  warsz.*.  W  r. 
1866  uniwersytet  Jagielloński  powołał  go  na 
profesora  medycyny  sądowej  i  policyi  lekarskiej. 
Obowiązki  te  J.  objął  niebawem  i  w  półroczu 
zimowem  tegoż  roku  wykłady  rozpoczął.  W  r. 
1873/4  wybrano  go  na  dziekana  wydalała  lekar- 
skiego. Poza  uniwersytetem  był  J.  w  swoim 
czasie  najgorliwszym  współpracownikiem  wszyst- 
kich komitetów  zdrowotnych,  wyznaczanych  bądź 
przez  Radę  miejską  krakowską,  bądi  też  przez 
rząd  krąjowy,  i  przyczynił  się  wiele  do  napra- 
wienia i  podniesienia  urządzeń  hygienicznych, 
tak  w  samym  Krakowie  jak  1  w  Galioyi  wogó- 
le.  Będ^c  jeszozo  w  Warszawie,  upamiętnił  się 
działalnością  swą,  jako  osłonek- bibliotekarz  To- 
warzystwa lekarskiego,  porządkując  książnicę 
jego.  Usługi  podobne  oddał  też  później  Akade- 
mii Umiejętności  w  Krakowie^  będąo  jej  podskar- 
bim. J.  odznaczał  się,  jako  człowiek,  zacnością 
i  prawością  wielką;  lekarzem  był  światłym, 
w  gałęzi  nauki  przez  siebie  uprawianej  biegłym 
i  doświadczonym;  umysł  posiadał  bystry  a  pra- 
cowity, pisarzem  był  bardzo  płodnym,  i  to  nie- 
tylko  w  zakresie  zajęó  sobie  właściwych;  pisy- 


wał językiem  wybornym,  dbając  sawan  nie- 
zmiernie o  jego  poprawnośó  i  ozystoiśó.  Nie 
sposób  tu  wymienló  prac  jego  bardzo  licznych, 
których  spis  w  Kośmińskiego  .Słowniku  lek 
pelsk."  (str.  190^102)  zajmuje  6  łamów  drako 
drobnego.  Prace  te,  rozmiarów  pnewałoie  drob- 
niejszych, odnoszą  się  głównie  do  spraw  tądo- 
wo-lekarskich,  oraz  do  hygieny  publicznej,  i  zs- 
wierają  w  sobie  niemało  wiadomości  oennjcli, 
opracowanych  wzorowo.  Na  uwagę  ssozególof 
zasługują  poszukiwania  historyczno  -  lekarskie 
J-ego,  jak  np.  .Materyały  do  dziejów  hygieay 
1  policyi  lekarskiej  w  Polsce*  ogłoszone  w  .Pa- 
miętniku Tow.  lek.  warszaw.*  (za  rok  1864 
i  za  rok  1867),  oraz  wiadomości  pod  napisem 
podobnym,  drukowane  w  .Przeglądzie  lekarskim' 
krakowskim  (r.  1807—1872).  Są  to  prsycsynki 
bardzo  ważne  do  dziejów  obyczajowości  i  kultS' 
Xj  naszej,   zaclekawió  mogące  i  nie-lekarfj. 


Fig.  68.  Janikowski  Stanisław. 


Wielkie  zasługi  położył  też  J.  na  polu  słownio- 
twa  lekarskiego,  polskiego,  wydąjąc  sam  gStow- 
niciek  wyrazów  psychiatrycznych,  obejmąjąey 
tłómaesenie  polskie  wyrazów  łacińskich,  niemiee- 
kiob,  francuskich  i  niektórych  angielskich*  (Rn* 
ków  1880,  w  8-ce,  str.  28),  oraz  wspólnie  z  A. 
Kromerem  i  J.  Oettingerem  „Uzupelnie> 
nie  słownika  łacińsko-polsldego  wyraiów  lekar* 
skich  prof.  d  ra  F.  K.  BkoMa  i  d-ra  AL  KresM- 
ra,  razem  z  przekładem  wielu  wyraiów  lekar- 
skich niemieckich,  francuskich  i  aogielskicb 
i  słownikiem  wyrazów  weterynarskioh*  (Kraków 
1876,  w  8-e,  str.  VI  1  140)  i  znany  .Słownik 
terminologii  lekarskiej  polskiej"  (tamie  1681). 
Od  r.  1863  do  1866  redagował  J.  .Pamiętnik 
Tow.  lek.  warsz.',  od  r.  1869  do  1876  należsł 
w  Krakowie  do  redakoyl  .Przeglądu  lekarskie- 
go', a  w  latach  1878—1876  był  jego  redakto- 
rem wyłącznym.  Nadto  w  latach  1877 — 1B80 
stał  na  czele  wydawnictwa  .Dwutygodnik  me- 
dycyny publicznej ' . 
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Janikowski  Leopold 

Janikowski  Leopold,  -  lyn  ioftyiiiera  Jana»  ■ 
aroditt  sle  we  wid  Dąbrówce  w  pow.  Warszaw* 
skini.  Po  skońcieniu  szkół  w  Kaliszu,  powziąw- 
szy  wozerinie  projekt  dalekich  podróiy,  przygo- 
towywał się  do  niob;  między  iDnemi  uozęszozał 
w  r.  1880,  dla  wprawy  w  obserwacyach  meteo- 
rologjcfiiych,  do  ObBerwatoiynm  warszawskie- 
go, a  następnie  do  Obserwatorynm  w  Hawrze. 
W  r.  1881  3.  wyruszył  wraz  z  Rogozińskim 
i  Tomozekiem  do  Afryki  południowo  zachodniej. 
Wynuzono  z  Hawra  na  własnym  etateczku 
ftaglowym  iŁucya-Hf^natas,  co  dało  moftnośó, 
pocsynając  od  wyspy  Hadery  i  Kanaryjskich, 
zwiedzenia  całego  wybrzeia  zachodniego,  a  mia- 
nowioie:  Rzpltej  Liberyj  skiej ,  Assini,  Aszanti, 
Złotego  Wybrzeża,  Kalabaru,  wysp  Fernando-Poo, 
aft  do  gór  i  rzek  Kamerunu.  Tu,  urządziwszy 
■obie  staeyę  na  wyaepoe  Haadoleb,  podróinicy 


Fig.  69.  Janikowski  Leopold. 


przepędzili  trzy  lata,  robiąo  ciągłe  wycieczki 
wgłąb  kontynentu.  W  r.  1885,  ze  względu  na 
klimat  zabójczy.  J.  powrócił  do  kraju  dla  wy- 
poczynku, a  następnie  w  latach  1886 — 1890 
odbył  aam  drugą  podrói  do  zatoki  Elobey 
i  gór  Kryształowych.  Rezultatem  tych  podróży 
było  ibadanie  stron  po  większej  ozęśd  zupeł- 
nie dotąd  nieznanych,  odkrycie  mniejszych  je- 
zior i  Aródeł  wielu  rzek,  dalej  —  zbadanie  pod 
względem  etnograficznym  tak  plemion  Bakwireh, 
zamieszkuj ąeyoh  góry  Kameruńekie,  jak  i  ludo- 
fteresyoh  Fan  vd  M'pangne  w  górauh  Kryszta- 
łowycli, '  oraz  zebranie  licznych  kollekoyj,  — 
Sprawozdania  z  ^oh  podróty  były  drukowane 
w  huletynach  Paryskiego  Tow.  Geograficznego, 
którego  J.  jest  członkiem;  ważniejsze  praoe,  jak 
,Femando-Poo',  loatały  wydane  w  osobnych  od- 
bitkach. —  Tak  s  pierwszej  jak  1  z  drugiej  po- 
dróiy  przesyłał  3.  częste  korrespondencye,  głów- 
nie <tla  .Kuryera  Warsz.",  a  za  powrotem  do 
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kraju  wygłaszał  liczne  odczyty  w  Krakowie, 
Lwowie,  Warszawie  i  w  znaczniejszych  miastach 
Królestwa.  W  r.  1801,  wspólnie  ze  Szczęs- 
nym Jastrzębowskim,  otworzył  w  Warszawie  wy- 
stawę zbiorów  etnograficznych;  złożyły  się  na  nią 
okazy  etnograficzne,  pozostałe  po  b.  Ogrodzie  zoo- 
logicznym, oraz  koUekoye  afrykańskie  w  liczbie 
1  300  sztuk,  zebrane  podczaa  obu  podróży.  Był 
to  zaczątek  Muzeum  etnograficznego,  które  z  bie- 
giem lat.  pod  ciągłą  opieką  J-go,  rozwijało  się 
głównie  z  darów  prywatnych  i  dzid  liczy  już  do 
6  000  okazów,  mieści  się  zaś  w  gmachu  Muzeum 
przemysłu  i  rolnictwa.  Zbiory  te,  których  głów- 
nymi właścicielami  byli  prof.  Jan  Karłowicz 
i  L.  Janikowski,  zostały  przekazane  w  r.  1002 
Muzeum  przemysłu  i  rolnictwa,  co  im  zapewni 
szybszy  rozwój  i  stałą  opiekę, —  Od  r.  1000  J. 
pozostąje  na  stanowisku  sekretarza  Hnzenm 
przem.  i  rolnictwa.  b. 

Janin  Juliusz  Gabryel,  krytyk  i  roman- 
sopisarz  francuski  (*  d.  16  lutego  1804  r.  w  St. 
Btienne— t  d.  20  czerwca  1874  r.  w  Passy  pod 
Paryżem);  ksitałctt  się  w  Paryżn,  gdaie  lekoya- 
mi  prywatnemi  zdobywał  sobie  środki  utrzyma- 
nia. Pierwszy  dwutomowy  romans  J-a  wyszedł 
w  1820  r.  p.  t.:  „L*&ae  mort  et  la  femme  guil- 
lotinóe'.  Po  nim  nastąpiły:  romans  polityczno- 
historyozny  «La  oonfesBion'  (1830)  i  tendencyj- 
ny romans,  wymierzony  przeciwko  Orleanom,  p.  t. 
.Baraave'  (1681).  Pomimo  to  autor  iijedoał  so- 
bie napowrót  łaskę  u  króla  Ludwika  Filipa.  W  r. 
1836  został  felietonistą  dramatycznym  w  .Jour- 
nal des  Dóbats",  w  którym  stworzył  własny  ro- 
dzaj krytykii  polegającej  na  tem  mianowicie,  że, 
zbywając  główny  przedmiot  pogadanki,  porusza 
w  niej  natomiast  najprzeróżniejsze  kwestye  dnia, 
powierzchownie  wprawdzie,  ale  za  to  językiem 
niezmiernie  żywym,  dowcipnym,  barwnym.  Każ- 
dy felieton  J-a  był  wypadkiem  dnia  w  Paryżn. 
Wymyślona  przez  niego  nazwa  «prince  de  la  oritl- 
ąue"  została  nadaną  jemu  samemu.  Zpośród  napi- 
sanych w  „Dóbate"  artykułów  J.  wybrał  najlep- 
aze  i  wydał  ju  p.  t.  „Hlstoire  de  la  litteratore 
dramatiąne"  (6  tomów.  Pary*  1868—68).  Oprócz 
tego  napisał:  „Le  chemin  de  traYcrBe*  (2  tomy, 
1836);  ,La  religieuse  de  Toulouae'  (2  t,  1860); 
„La  fio  d'un  monde  et  uu  neveu  de  Rameau" 
(1861).  Dalej  podrożę  i  opisy  krajów:  »Voyage 
en  Italie"  (1880);  , La  Normandie  hiatoriqne,  pit- 
toresąue  et  monumentale'  (1842 — 43,  z  miedzio- 
rytem) i  „La  Bretagne  historiąue"  (1844).  Na- 
stępnie: „Beranger  et  son  temps"  (2  t..  1866); 
.Paris  et  YereailleB  il  y  a  cent  ans*  (Paryż  1874) 
i  „(^ntes,  nouTclles  et  róoita*  (1884).  W  1870 
roku  J.  został  członkiem  akademii.  Pochowany 
w  grobach  rodzinnych  w  Evreux.  Zbiór  pism 
J-a  wydał  A.  de  la  Fizelióre  p.  t.  „OeuYres 
choisies"  w  12-n  tomach,  w  Paryżn  1876 — 78.  — 
Bibl.:  Salnte-Benve  .Canaeriea  dn  lundi*  i  II 
i  t.  V;  Alberio  Seoond  .Le  Tiroir  aux  8ouve- 
nirs"  (1885).  oh. 
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Janin  Juliusz  Gabryel. 


648 


Jania  de  Combe-BIanobe  Jan  —  Janina  I,  herb. 


Janin  de  Combę -Blanche  Jan  (*  w  Carcas- 

Bone  d.  12  czerwca  r.  1731  — f  około  r.  1799), 
loakomity  okulista  francuski.  Początki  wiedzy 
cblrurgieinej  adobył  sobie  w  szpitalu  miasta  ro- 
dzinoego;  następnie  udał  się  do  Montpellier, 
gdzie  wykształcił  się  w  zakresie  chorób  oozuyoh. 
Wykonawstwo  sztuki  swej  rozpoczął  w  Colmette 
pod  Nlmes;  po  niejakim  czasie  przesiedlił  się  do 
AwenionU  i  stamtąd  aasłynął  szeroko  jako  naw- 
ca  niezwykły  cierpień  narząda  wzrokowego,  oraz 
biegły  iob  lekarz.  Wskutek  tego  powołano  go 
do  LioDU,  gdzie  mu  nadano  urząd  okulisty  miej- 
skiego (Oculiste  de  ville),  kollegium  zań  chirur- 
giczne tamtejsze  wybrało  go  na  przewodniczą- 
oego.  Powodzenie  J-a  wzrosło  saciególnie  po 
szcsęiSllwie  dokonanej  operaoyi  na  oku  kardyna- 
ła de  Boban  i  zaczęło  ńciągaó  do  niego  cho- 
rych ze  strop  nawet  bardzo  dalekich.  W  roku 
1777  Franciszek  lU  d^Este,  ksiąftę  Modeny, 
poddri  się  takie  leczeniu  jego,  a  wywdzięcza- 
jąc mu  się  za  pomoc  skuteczną,  mianował  go 
lekarzem  przybocznym  i  wyznaczył  mu  pensyę 
dożywotnią,  2500  franków  wynoszącą,  uniwer- 
■ytet  laś  modeński  przyznał  mu  godnośó  profe- 
sora honorowego.  W  roku  1787  otraymiU  szla- 
chectwo i  wtedy  dp  nazwiska  dodano  mn 
przydomek  ,de  Combe-Blanche".  —  J.  był 
nietylko  wykonawcą  biegłym  sztuki  swej,  ale 
równiei  znawcą  głębokim  anatomii,  flzyologii 
oraz  patologii  oka,  o  ozem  świadczy  najlepiej 
jedno  1  dzieł  jego,  napisane  wybornie,  p.  n.  „Mó- 
moires  et  obserratious  anatomiąnes,  physiologi- 
que8  et  patbologiąues  sur  Toeil  et  les  maladies 
qui  affectent  cet  organe*  (Lion  1772;  przekła- 
dy niem.  Berlin  1776  i  1788).  W  latach  póź- 
niejszych zajmowała  go  tei  żywo  hygiena  pu- 
bliczna; kilka  tei  rozpraw  o  niej  drukiem  ogłosił. — 
Farmakopeje  na  długo  uwieczniły  nazwisko  jego, 
wcielając  do  spisów  swych  trsy  przetwory  po- 
dług przepisu  jego  sporządzone,  a  dotąd  jeszcze 
w  okulistyce  nieraa  stosowane,  jak  oto:  mańd 
OOina  a  ohloroohlcroikiem  amido -rtęciowym 
(JJnguetUum  ophthalmicum  Janini),  plaster 
pryszczący  (Emplastrum  veaicatorium  perpe- 
tuum  Jmini)  i  ciasto  na  pigułki  (Massa  pi- 
Marum  Janini),  obecnie  jut  słusznie  z  utycia 
usunięte.  —  Por.  Bróghot  du  Lut  et  Póri- 
oaud  yBiograpbie  lyonnaise*  (Paryż  i  Lion  1839, 
str.  154):  „  Diotionoaire  bist.  de  la  módecine" 
(T.  III  str.  276);  H.  Haesera  .Lehrb.  d.  Oesch. 
d.  Med."  (wyd.  3-e,  T.  II  str.  705)  i  A.  Hi^- 
8  c  h  a  .(łesohiohte  der  Augenhellknnde'  (str. 

822J.  Dr  3.  p. 

Janina  I.  Jeden  a  nąjstaTasyoh  herbów  pol- 
skich.  Na  tarczy,  w  polu  cserwonem.  druga 

tarcza  brunatna.  Nad  hełmem,  w  koronie  szla- 
checkiej— ogon  pawi.  Herb  ten  znajdujemy  już 
u  Długosza,  w  roli  marszałkowskiej  z  r.  1461 
i  w  berbarsa  arsenalskim.  W  zapiskach  sądo- 
wych J-9  spotyka  się  po  ras  pierwszy  w  rokn 


1388.  Co  się  tyczy  pieczęci  średni owiecznych, 
I  to  dochowało  się  ich  kilka;  nojstaraza  jest  Pełki. 
:  sędziego  ziemskiego  sandomierskiegOp  a  r.  1879; 
t  inne  są  a  lat:  1419,  1425,  UWi  1488.  Lele- 
wel prsypusicsa,  te  herb  ten  stanowiła  pierwot- 
nie tarcza  ze  skrajem  (bordure),  która  wskutek 
małej  ścisłości  języka  heraldycznego  w  Folsce 
przeobraziła  się  na  tarczę  w  tarczy.  Ubywają 
lub  używały  Janiny  następujące  rody:  Antonie- 
wiozów  (nob.  1697  r.),  AŻatów,  Biidobłookich, 
Bffdobockloh,  Bi^obrodzkiob,  Bidsińskicb,  Bie- 
lewskich  (nob.  1676  r.),  Branickich  (agaśli), 
Branwiokioh,  Szapków-Cbotelskich,  Chuuowskich, 
GudziuowBkich  (zgaśli),  Dańczykiewiczów  (nob. 
1413  r.),  Danejkowiezów,  Oabońskich- Wiemków 
(zgaśli),  Oabryałowiozów  (rodz.  orm.),  Gielczew- 
skich.  Gołębiowskich,  Oulińskich,  Hanickich,  Ho- 
łubickich,  Hołubowiczów,  Hubarewiczów-Bado- 
bylskioh,  Janików.  Janińskich,  Janikowskich - 
PuzdróWf  Janowskich,  Jarocińskich,  Jaroszew- 
skich, Jawickich  -  Pszonków,  Jaworskich,  Jętkie- 
wiczóWj  Jurgiewiczów  (nob.  1581  r.).  Kańskich, 
Karskich  (zgaśii),  Kaszewsklch  v.  Kaszowskicfa, 
Kiełozewskich  (zgadli),  Kołaozowskich,  Konradz- 
kich  V.  Kunrackich,  Korzeniowskich,  Kwasków, 
Kwasibrockiob,  Lędzklch  v.  Łęckich,  Lipnickich, 
Lipskich,  Pyrkó  w  -  Łabędzkich.  Cemów  -  Łoekich 
(przyjęli  herb  Janinę  około  1500  r.),  Maciejow- 
skich, Mniewskich,  Mociewiczów,  Narajowekieb, 
Necewiczów,  Nepelskioh,  Otbięekich,  Olsabankdw, 
Opockich  (zgaśli),  Pełków  „z  Gołczwl".  Piaiec- 
kich,  Pielaszkowskioh,  Podlodowskich,  Potock5c'i, 
Prsezwockicb  v.  Przezwodzkich,  Pszonków  .z  Ba- 
bina", Putyanowiczów,  Puzdrowskicb,  Radony* 
skich,  Rzeczyckich,  Bzeżyńskich,  Sawinów,  Sie- 
nickioh  de  Brann  (rodz.  infl.  indyg.  167B  T.\ 
Smosarskich,  Sobieskieh  (linia  szlachecka),  So- 
pockich, Hołubowiczów  -  Sopotnickich,  Srokow- 
skich,  Stoińskioh  v.  Stojeńskich,  Stojeskicb, 
Strońskioh,  Strzesskowskich.  hr.  Suchodolski  cli, 
Święcickich,  Świeroskowskich,  Pełków-SwojkoT- 
skich,  Szczypieckich  v.  Szczepieokiob,  Szc^jp 
skich.  Tarnawskich,  Trymowiczów,  Tudorowskicl], 
Nosków  -  Turskicb,  Ubnińskich,  Uniesiowakich, 
Usarzewskich  (zgaśli  1577  r.),  Warpęskich  ffisib^ 
1550  r.),  Weszmuntów  (zgaśli),  WeszmantowalM 
V.  Wyszmontowskich,  Wiernków  (przeszli  do  h, 
J.  w  połowie  XVII  w.).  Świdrów-Wierzbiglów, 
Doruchowskich-  Wierzbiętów,  Winiarskich,  Peł- 
ków -  Włostowskich  (zgaśli),  Wojtkiewiczów,  Wo* 
llckioh,  Woyszynów  -  Żylińskich,  WrazowslEfafc. 
Wydżgów  (zgaśli),  Pełków  -  Wysooińskich,  Zadu 
skich,  Zawadzickiob,  Zawadzkich,  Zawierp&kic-  ^ 
V.  Zawieprskich,  Zbilutów,  Zerzyńskioh  v.  Ż>- 
rzyńskicb  v.  Żyśyńskich  yZ  Łubawioy*  i  Żnlie" 
kich.  —  Długosz;  Herbars  areenalski;  Papit:^ 
Okoluki;  Kieaiecki;  Małachowski;  Czarniecki; 
Ostrowski;  Szeliga  -  Żernicki;  Małecki;  Piekosio 
ski;  Ulanowski:  „Insoriptiones  Cleoodiales";  pa- 
piery wielu  rodzin ;  Herbarz  Królestwa  Pol- 
skiego; Poczet  szlachty  galicyjakiej  i  t,  d.  IX 
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Janina  H,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  polu 
ozerwonem— tarcaa  rycereka  b  profilu.  Nad  heł- 
mem w  koronie — ogon  pawi.  Odmiana  herbn  Ja- 
nina I.  powstała  w  drugiej  połowie  XVII  wieka 
i  oływanii  przez  królewską  linię  rodziny  Sobie- 
skich.— Heib.  Kr.  Pol.;  Ostrowski.  a 


Fig.  70.  Janiua  I.         Fig.  71.  Janina  IL 


Janina  (Janina,  Jania),  stolica  poładnio- 
wo -zachód niego  wilajetn  (5  sandiaków,  18200 
kim.  700000  m  ców)  tejże  nazwy,  w  Turcyl 
Eur.,  w  Albanii  Dolnej  (Epir),  w  długiej,  otoczonej 
górami,  wysokiej  na  500  metr.  dolinie,  na  za 
chód  od  czarnego  jeziora  J-y  (38  kim.  □).  Jest 
siedzibą  gubernatora  generalnego  tureckiego, 
koDBuldw:  «aBtryacklego,  rossyjskiego,  włoskiego 
1  greekiego;  ma  liczyć  80000  m-ców,  z  tego 
17&00  OrekÓw,  9  600  Mahometan  (prsewalnle 
Albańezyków)  i  3000  Żydów.  Za  Alego  Paszy 
(ob.)  miasto  to  doszło  do  wielkiego  rozkwitu, 

0  którym  świadczą  jui  tylko  ruiuy.  Dawna  Kulia 
oayli  Demir  Kule  (tj.  zamek  żelazny),  fort  pię- 
ciopiętrowy z  pałacem,  jest  teraz  ruiną.  Stara 
twierdza,  zbudowana  na  skalistym  przylądku  je- 
ziora i  oddzielona  kanałem  od  Ittdu,  leiy  w  gru- 
lach. Powstała  za  to  nowa  ozęńó  miasta  z  oży- 
wionym bazarem,  dużym  gmachem  rządu  i  wiel- 
kiemi  koszarami.  Naprzeciw  twierdzy  leży  na 
wysepce  wieś  z  kilku  klasztorami  (w  jednym 

1  nioh  Ali  -  Pasza  życie  zakończył)  i  ruinami 
letniego  pałacu  Alego.  J.  posiada  7  kościołów, 
18  meczetów,  2  synagogi,  gimnazyum  greckie, 
bibliotekę,  dom  sierot  i  szpital.  Ruołiliwi  Grecy 
rozwinęli  znacznie  haudel  i  przemysł  miasta; 
wyrabiają  przeważnie  safian  i  tkaniny  jedwabne. 
Pierwsze  wzmianki  o  J-ie,  jako  o  stolicy  pro- 
wincji bizantyjskiej,  poohodzą  z  w.  IX.  W  w. 
XI  i  Xn  są  o  niej  wzmianki  z  raoyi  wojen  nor- 
mandzkich.  Od  wieku  X1IX  do  XV  była  stolicą 
destopatu  Epiru,  z  książętami  pochodzenia  grec- 
kiego, włoskiego  i  serbskiego.  W  r.  1430  zdo- 
b7li  ją  Turcy.  W  XVIII  i  na  początku  XIX  w. 
była  dachową  stolicą  Greoyi.    Od  r.  1788  rzą- 


dził tu  namiestnik  Ali -Pasza  do  r.  1822,  w  któ- 
rym zmuszono  go  do  ustąpienia. 

Janina,  pseudonim  Joanny   Świeża  w- 

ski  e  j. 

Janina,  pseudonim  Anieli  Załuskiej. 

Janina  Zazim.,   pseudonim  Kazimierza 

Kaszowskiego. 

J&nlBoh,.ob.  Janockł  Jan  Daniel  Andrzej. 

Janbław,  arcybiskup  gnieźnieński,  pochodził, 
wedle  jednomyślnego  zdania  heraldyków  pol- 
skich, z  rodu  Kotwiczów,  prekonizowany  na  ar- 
cybiskupa przez  papieża  Jana  XXII  w  dniu  7 
listopada  1817  r.  (t  w  Łęczycy  4  grudnia  1841 
r.).  Podczas  głodu  w  Polsce  w  1S18  i  1819  r. 
J.  był  prawdziwym  opiekunem  ubogich.  Jako 
gorący  zwolennik  jedności  Polski  J.  usilnie  po- 
pier^  Łokietka  i,  będąc  jeszcze  prałatem,  otrzy- 
mał Wraz  z  arcyb.  Borsysławem  od  króla  po- 
lecenie traktowania  z  Janem  XXII  o  uzyskanie 
dla  Polski  korony  królewskiej  i  o  poskromienie 
Krzyżaków  i  zmuszenie  ich  do  zwrotu  Pomorza. 
Chociaż  Jan  XXII  w  sprawie  koronacyjnej  dał 
dwuznaczną  odpowiedź,  J.  pomlnto  to  w  towa- 
rzystwie biskupów  Muskaty  krakowskiego  i  Do- 
marata  poznańskiego  ukoronował  Łokietka  dnia 
20  stycznia  1320  r.,  co  papież  następnie,  jak 
widać  z  jego  breve  z  dnia  22  września  1821  r., 
uznał.  W  zatargach  z  Krzyżakami  J.  występował 
w  komissyi  upoważnionej  przez  papieża  do  zbadania 
całej  sprawy  i  za  pozwem  z  d.  20  lutego  1320 
r.  wezwał  obie  strony  na  14  kwietnia  t.  r.  przed 
sąd  tej  komissyi  do  Brześcia  Kiąjawskiego,  a  po 
ukończeniu  śledztwa  ogłosił  w  kościele  św.  Mi- 
kołaja w  Inowrocławiu  dnia  10  lutego  1821  r. 
wśród  zgiełku  Krzyżaków  nieprzychylny  dla  nich 
wyrok.  Za  szczerą  gotowość  l-a  do  usługi  pu- 
blicznej Łokietek  miauow^  go  początkowo  sta* 
roBtą  brzesko- kt^awskim  i  radziejowskim,  a  na- 
stępnie starostą  Królestwa  Polskiego  i  ka.  Ku- 
jawskiego. Ten  urząd  świecki  aroybp  J.  pia- 
stował nietylko  nominaluie,  ale  i  faktycznie,  jak 
tego  dowodzą  liczne  dokumenty  współczesne.  Za 
je^o  też  radą  niezawodnie  Łokietek  postanowił 
wyprawić  do  Gedymina  poselstwo  a  prośbą  o  rę- 
kę jego  oórkl  dla  swego  syna.  J.  wressde  u- 
kończył  spór^  niegdyś  między  Iwonem  Odrową- 
żem krakowskim  a  Wawrzyńcem  frrooławskim 
wszczęty,  teraz  zaś  pomiędzy  biskupami  Madejem 
kujawskim,  Floryanem  płockim  i  Janem  po- 
znańskim a  Nankierem  krakowskim  wznowiony, 
o  pierwszeństwo  miejsca  po  prawej  stronie  ar- 
cybiskupa przy  publicznych  posiedzeniach  bisku- 
pów polskich,  i  wyrokiem  z  dnia  25  kwietnia 
1325  r.  biskupom  krakowskim  przysądził  prawo 
pierwszeństwa.  Po  wstąpieniu  na  tron  Kazimie- 
rza W.,  którego  J.  koronował  dnia  25  kwietnia 
1333  r.,  nie  przestawał  służyć  mu  wierną  radą, 
pomimo  ii  nie  pochwalał  początkowo  pokojowej 
polityki  króla.  Jeśli  zaś  później  J.  zmienił  awe 
zdanie,  to  nie  a  własnego  przekonania,  leoa 
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nlegająo  ogólnemu  prądowi  w  kraju.  W  podró- 
ftaoh  poUtyętnycli  Kazimierita  J.  brał  czynny 
ndiiał;  pomiędzy  innemi  towarzyasył  królowi  do 
Pakońoi,  do  Włocławka,  gdsie  król  widsiał 
się  s  Janem  Gseakim.  i  margrabią  moraw- 
skim 1  B  mistrzem  krzyAackim,  a  stąd  prawdopo* 
dobnie  1  do  Poznania,  gdsie  obaj  monarchowie 
w  dniu  12  marca  1387  r.  pomiędzy  sobą  sawarli 
układ,  dotyczący  spokojności  ich  granic.  Nie- 
wątpliwie i  na  późniejszej  radzie  królewskiej  J. 
był  obecny,  aby  jej  prsedłoiyó  sprawę  w  kwe- 
Btyi  j^ądania  od  Krzytaków  reiygnaoyi  z  wszel- 
kiego prawa  do  Pomorza.  Jako  nieprzejednany 
przeciwnik  zakonu  J.  był  wysoce  oburzony 
występkiem  biskupa  Macieja  kujawskiego,  który 
z  ujmą  dla  powagi  swego  monarchy  wdał  się 
hyt  w  układy  z  Krzyiakami,  J.  nietylko  układów 
tych  nie  zatwierdził,  ale  rzucił  jeszcze  klątwę 
na  mistrza  krzytaokiego  1  wspólników  jego,  a  po- 
aladłońoi  ich  na  Kujawach  interdyktem  obłoiył. 
Niezachwiana  wiernońó  J- a  ku  monarchom  swoim 
zjednała  mu  u  nich  głęboki  szacunek  i  wdzięoz- 
RoA6  objawianą  niezliczone  razy  w  dobrodfdej- 
Btwaoh  królewakich  dla  niego  Koćoi<dowi  polskie- 
mu dwladozonycb.  Dbały  o  osystoić  religijną 
Bwej  owoKarni,  J.  tępił  gorliwie  grasujących  pod- 
ówcias  w  dyecezyl  krakowskiej  Dulcinianów, 
a  następnie  rOBpowsKechnionych  gęsto  w  polskich 
dzieluioaob  nadgranicznych  Begwardów,  dowo- 
dBącyoh,  fte  człowiek  mofte  się  WBnieńó  do  naj- 
wyższego stopnia  doskonałości  nawet  bez  łaski 
boskiej  1  Beguinów  zwanych  także  Fratrycel- 
lami  albo  Bizoohami,  pragnących  w  ascetyzmie 
laohowaó  naj  zupełniej  sze  ubóstwo  i  nie  posiadaó 
Sądnej  zgoła  własności.  Za  tę  gorliwość  ortodoksal- 
ną  J-a  papież  w  bulli  z  dnia  1  kwietnia  1827  r. 
wyraził  mu  słowa  uznania.  Ostatnią  przysługą, 
jaką  J.  oddał  Kailmierzbwi  W.,  było  połączenie 
węzłem  matieńskim  monarchy  z  Adelajdą  HeBką 
w  Krakowie  na  jesieni  1841  r.  W  kilka  mie- 
sięcy potem  J.  rozchorował  się  śmiertelnie  w  Łę- 
czycy i  tam  w  dzień  św.  Barbary  umarł.  Po- 
chowano go  w  katedrze  gnieźnieńskiej.  —  Por. 
ks.  J.  Korytkowski  „Arycybisknpi  gnieźnieńscy  * 
(5  t..  t.  I).  Oh. 

Janiszewska  Julia  (pseudonim:  Bronisła- 
wa; t  1868),  urodzona  w  Horodeace.  wystąpiła 
na  polu  literackim  w  noworoczni kn  kobiecym 
.Pierwiosnek*  (1837 — 1844)  z  silnemi  a  namięt- 
nemi  wierszami,  w  drugiej  saś  połowie  r.  1847 
w  , Przeglądzie  Naukowym*  (w  Warszawie)  wy- 
drukowała ostrą  fllipikę  przeciw  podrzeźoianiu 
zagranicy,  przeciw  śmiesznym  zwyczajom  eman- 
oypantekf  chcąc  obaleniem  niedorzeczności  uto- 
rować drogę  dla  rozumnych  Aądań.  Odwodziła 
kobiety  od  filozofii  niemieckiej,  a  radziła  się  za- 
poznać z  dziełami  przyrodników:  Boussaingaulta, 
Oasparina,  Liebiga;  wyrzekała  na  nizkie  wy- 
kształcenie mężczyzn,  którzy  z  tego  powodu  nie 
mogą  być  dob]7mi  przewodnikami  kobiet,  nie 
mogą  się  przykładać  do  wychowania  następnego 


pokolenia.  Pod  koniec  życia  prsaDoijfia  dd&ło 
ks.  Gratrego,  p.  t.  ,Ze  źródeł*.  Rłaa-. 

JaniszewsU  Marcin,  nauczyciel  rj^atilttii 
i  kaligrafii  w  szkołach  wojewódzkich  warazaw- 
skiob.  Urodzony  na  Wołyniu,  przy  pomocy  obywa- 
tela, uznającego  jego  talent  wyższy,  wysłany  io 
Warszawy,  kształcił  się  u  Bacciarellego,  aadw. 
malarza  iń-óla  Stanisława  Augusta.  Zmarł  dnia 
28  kwietnia  1828  r.,  w  86  roku  t^i^  Z  pin 
zostawił  wiele  bajek  drukowanych  ir  ^'^^godAi- 
ku  warszawskim*  Brunona  Kicińskiego,  orss 
wierszy  uoinkowych.  Po  zgonie  Żółkowskiego, 
redaktora  .Momusa*,  bliżsi  przyjaciele,  znający 
humor  1  dowcip  J-ego,  namówili  go  do  wyda- 
wania tygodniowego  pisemka,  w  ducha  «Momi- 
sa".  Wydał  K  1  p.  a.  „Mucha*,  ale  dalszego 
ciągu  zakazano. —  (.Encykl.  S.  Orgelbranda.*). 

JanlBZewsld  Leon  (*  w  KaUszu  ]BI(X— ^ 
1861),  literat;  w  r.  1828  neBęsicsał  na  wykłady 
w  uniwersytecie  warssawsklm,  po  t.  1881  był 
przez  lat  10  dyrektorem  muzyki  wojskowej  sa- 
perów w  Bobrujslin,  a  od  r.  1841  dyrektorem 
i  nauczycielem  muzyki  w  rządowym  instytucie 
panien  w  Tyflisie.  Pomleszoiał  ar^koły,  głów- 
nie tłćmaozenia,  w  .Bibliotece  WaszawskieS"  r. 
1842  i  1843  i  w  innych  pismach.  Osobno  wy- 
dał przekład  „Cyganów*  Aleksandra  Faszktna 
(Warszawa  1842).  Znany  Jest  tałfia  .Opin  mo- 
nasteru  św.  Dawida*.  ^- 

Janiszewski  Jan  Chrysostou,  biaknp-Bs- 
fragan  poznański  (*  27  stycznia  1818  r  w  Lesz- 
nie—f w  Gnieźnie  1 1  października  1 69 1  r.}. 
Średnie  wykształcenie  otrzymał  J.  w  Lesznie,  po- 
czem,  postanowiwszy  oddać  się  na  stuAlłg  Boią, 
stndyował  teologię  na  nniwenyteote  wroelsw- 
skim,  filozofię  i  historyę  w  Berlinie.  Po  ottiy- 
mam'u  święceń  kapłańskich  (w  Gnieźnie  w  1844 
r.)  pełnił  obowiązki  wikarynssa  w  Triemeszoie, 
a  w  cztery  lata  potem  zasiadł  na  ławach  posel- 
skich niemieckiego  parlamentu  we  f^aidLfurcfe. 
Jako  poseł  gorliwie  opponował  przeciwko  przy- 
łączeniu prowincyi  Poznańskiej  do  Zwiąskn  B«e- 
szy.  W  życiu  polityoinem  hrał  czynny  odział 
jako  poseł  do  sejmu  pruskiego  at  do  r.  lBfl& 
Polityka  jednak  nie  usunęła  go  od  prafi  duchow- 
nych. Na  stanowisku  regensa  seminarynm  w  Po- 
znaniu kierował  wychowaniem  duchownej  mło- 
dzieży; prócz  tego  pracował  piórem,  już-to  rc 
dagnjąo  z  ks.  Jabczyńskim  (ob.)  ,Tysodaik 
Kościelny*  (1849—1856),  jn«  to  wyda^  ^IM' 
niejsze  prace.  Przez  pewien  czas  pasterzował 
w  Kościelcu,  skąd  go' arcybiskup  Ledóchow- 
ski  (ob.)  powołał  do  swego  boku,  mianając  ka- 
nonikiem poznańskim  (1806),  wikaryussem  ge- 
neralnym i  oflcyałem.  W  r.  1871  3.,  ebdano- 
ny  już  prelaturą  papieską,  został  sufraganem  po- 
znańskim z  tytułem  biskupa  eleuzyjskiego.  Pć* 
źniej  do  tych  godności  przybyły  mu  jeszose  ty- 
tuły assystenta  tronu  papieskiego  i  hrahlegio  ^^3F^ 
skiego.  Ody  przyszły  czasy  haiM||0g<»- 
tnrkampfh*,'  J.  uczciwie  stid  na  ctrtfy  ffptfW 
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ICoAoiota,  aa  to  teł  dwukrotnie  więsioay  (w  Koi- 
miaie  i  Onleźnie),  złoiony  soBtsł  wresBOie  i  ariQ- 
da  i  lamieaskał  w  Krakowie  (1877).  Podoias 
okładów  Berlina  i  Watykanem  J.  na  lyoienie 
Leona  XIII  zrezygnował  i  osiadł  w  Gnieńuie, 
Sdiie  umarł  w  1891  r.    Wiedza,  świetne  zdol- 
nońoi,  nłeakaiitelnodd  cłiaraktera  ł  cnoty  stawia- 
ją J-ego  w  Bieregn  pierwszych  synów  kraju. 
Spaddsoa  po  nim:  kazania  i  mowy  przygodne, 
odznaczające  się  doborem  myóli  i  jędrnośoią  sty- 
lu, wydane  zostały  we  Lwowie  (1878)  pod  tyt. 
.Dwadzieścia  mów  i  kazań  przygodnych",  „Bez- 
fteństwo   kapłańskie   w   Kościele  katolickim" 
(Gniesno  1861;  II  oiQŚó  Kraków  1875);  „Ko- 
ńoiół  i  państwo  obrześciańskie"  (Poznań  1891). — 
Por.  Pelczar  .Zarys  dziejów  kaznodziej."  (Kra- 
ków 1896).  B-PŁ 
Janitor.  u  Rzymian,  ob.  Oatiariua. 
Janlisonek  Hubert,  niemiecki  historyk utn- 
ki  (*  30  października  1846  w  Opawie  —  ł  21 
caerwoa  1893  w  Lipsku).    Po  odbyciu  stadyów 
początkowych  w  Gradcu  (1868 — 73)^  udał  się  dla 
dalssyok  stadyów  nad  sztuką  do  Włoch  (1878 — 
77).  Po  powraoie  do  Wiednia  soitał  tam  kusto- 
szem przy  nowo-wzniesionem  Muzeum  dla  sztu- 
ki i  przemysłu.    W  r.  1878  rozpoczął  karyerę 
profesorską;    wykładał  historyę    sztuki  kolejno 
w  oniwwsytetaob:  praskim  (od  1879),  latrasbur- 
Bkim  (od  1881)  i  w  lipskim  (od  1891).  Dzia- 
łalnośó  wydawniczą  i  piśmiennłozą  J.  rozpoczął 
w  1877  r.,  wydawszy  w  tym  roku  w  Wiedniu 
Leona  Baptysty  Albertiego    (ob.)  pisma 
pomoiejsze,   odnoszące   si9   do   teoryi  sztuki, 
■  Iłómaoaeiiiem  niemiecklem  obok  tekstu  orygi- 
nalnego.   W  wydawnictwie  zbiorcwem  Dohmego 
.Kunst  nad  Kiinstler  des  Biittelalters  und  der 
Nenseit'   opracował  lyciorysy  Bellłniego,  Pa- 
wła Weronesa,    Andrea  del   Sarto,  Tintoreta 
i  główniejssyoh  pnedstawicieli  szko^  bolońskiej 
(Caraccich,  Ouido-Reniego,  Domenichlna,  Alba- 
niego  i  Oueroina).    W  r.  1879  wydał  oddzielnie 
w  Sztutgadzie  cztery  odczyty,  które  miał  w  Mu- 
zeum auatryaokiem  w  semestrze  zimowym  1877 — 
1878  r.  (.Die  OesellBohaft  der  Renaissance  in 
Italien  und  die  Kunst"),  a  w  1885  tamie  „Zwel 
Studien  zur  Oesctuohte  der  Karolingiscbeu  Ma- 
lerei'.    W  wydawnictwie  zbiorowem  Grotego, 
poświęconem  histoiyi  sztuki  niemieckiej,  J.  opra* 
cował  dzieje  malarstwa  (.Oeschichte  der  deut- 
Bchen  Malerei'  Berlin  1890,  tom  Ill-oi  całego 
wydawniotwa).    W  dziele  Woltmanna  i  Woer- 
manna  .Gesohichte  der  Malerei'   Lipsk  1879 — 
88)  opracował  szkoły  włoskie:  bolońską  i  fer- 
rarską  (T.  II  str.  306  —  323).    Od  r.  1880  J. 
był  redaktorem  wychodzącego  w  Satatgardzie 
.Repertorium  fttr  Kunstwissensohaft'.  Ostatnią 
pracą  jego  było  dzieło  .Dantes  Kunstlebre  und 
OiottOB  Kunst"  (Lipsk  1892).  ^-  ^• 

Jankau,  ob.  Janków. 

Jankiakffioz  Mowsaa,  pseudonim  Jana 
Kamieńskiego. 


Fig.  7S. 
Jankiewicz,  herb. 


Jąn3d0Wioz,  herb  polski  z  nadania.  Na  tar* 
osy,  w  polu  bł^kitnem,  pas  fioletowy;  nad  nim 
trsy  6-promjenne  gwiazdy 
złote  rzędem;  pod  nim  pół 
orła  srebrnego.  Nad  heł- 
mem, w  koronie  szlaobeo- 
kiej,  pod  szećciopromien- 
ną  gwiazdą  złotą — eiurne 
skrzydło  barkiem  wlewo. 
Nadany  wraz  ze  szlachec- 
twem Hieronimowi,  Ma- 
ciejowi, Pawłowi  i  Ada- 
mowi, braciom  Jankąjty- 
Bom,  ze  zmianą  nazwi- 
ska na  Jankiewicz. — 
Oryginalny  dyplom  oraz 
rodowód  Jankiewiczów, 
wydany  i  pośwładoiopy 
priez  deputacyę  ailaohec- 
ką  gub.  Witebskiej  w  r. 
1843.  D. 
Jankó  Paweł,  V.  (•  2  czerwca  1856  w  To- 
tis  na  Wegraeoh),  wynalazca  nowej  Idawiatuiy 
fortepianowej,  zwanej  od  jego  nazwiska  .kla- 
wiaturą Janko".  Po  ukończeniu  politechniki 
i  konserwatoryum  wiedeńskiego  J.  uprawiał  spe- 
cyalnie  gr«  fortepianową,  marząc  o  karyerze 
wirtuozowskiej.  Poniewai  jednak  miał  rek«  bardzo 
małą  i  wąsk^,  którą  nie  był  w  stanie  objąó 
swobodnie  oktawy,  saozął  wiec  przemyśliwaó  nad 
urządzeniem  takiej  klawiatury,  któraby  do  jego 
ręki  dała  się  zastosowaó  wygodnie.  Po  wielu 
trudach  ndało  mu  się  w  koAou  zbudować  mo- 
del nowej  klawiatury,  i  nakłonió  fabrykanta  wie- 
deńskiego, Kotykiewioza,  do  zbudowania  fishar- 
monii, a  fabrykanta  Kurka— do  urządzenia  forte- 
pianu z  klawiaturą  jego  pomysłu,  na  którym  25 
marca  1886  r.  dał  pierwszy  koncert,  z  progra- 
mem, złokonym  a  dzieł  Bacha,  Brahmsa,  Chopi- 
na, Schuberta,  Liszta  i  innych.  Klawiatura  J-a 
składa  się  z  sześciu  równoległych  szeregów  kla- 
wiszów, w  pierwszym,  trzecim  i  piątym  po  18, 
a  w  drugim,  czwartym  i  szóstym  po  12  klawi- 
szów, tak  rozłoftonycb,  te  jeden  nad  drugie  nie 
wystaje,  jak  to  w  zwykłej  klawiaturze  ma  miej- 
Boe.  Wszystkie  szeregi  są  ułokone,  nie  poziomo, 
lecz  na  rówoi  pochyłej,  jakby  na  pulpicie. 
W  pierwszym  szeregu  od  dołu,  leią  klawisze: 
c,  d,  e,  fis,  gis,  ais,  c,  d,  e,  fis,  gis,  ais,  w  dru- 
gim wykszym:  cis,  dis,  f,  g,  a,  b,  i  znowu  ois, 
dis  eto.  W  trzecim  i  piątym  szeregu  klawisze 
są  ułokone  w  takim  samym  porządku  jak  w  pierw- 
szym, zaś  w  czwartym  i  szóstym  jak  'w  drugim. 
Szerokość  klawiszów  jest  znacznie  mniejsza  od 
zwykłych  fortepianowych,  tak,  ke  rozmiar  okta- 
wy wynosi  tylko  137a  cent.,  to  jest  tyle,  ile 
seksta  na  zwyczajnym  fortepianie.  Najmniejsza 
więc  ręka  obejmie  oktawę  na  klawiaturze  Janka, 
ręką  laś  dnką  i  rozciągliwą  mokną  objąó  prawie 
dwie  oktawy.  Główniej szemi  zaletami  klawia- 
tury Janka  są:   1)  moknośó   objęcia  ręką  aaer- 
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,  BieJ  przestrzeni,  aniiieli  na  klawiaturach  zwy- 
oiajDyoh;  2)  njednoBtajDieni^  palcowania  wszel- 
kich gam  i  paaaftów;  3)  moinodó  użycia  glisand 
ohiomatyoznyoh  pojedyńczycb,  podwójoyob,  a  na- 
wet potrójnych  (akordowy ołi).  Gtówniejszemi  wa- 
dami: 1)  brak  siły  uderzenia  z  powodu  płaskie- 
go  trzymania  ręki,  a  stąd  brak  urozmaicenia  ko- 
lorytu i  rdwnońd  gry;  2)  brak  glisanda  dyato- 
nicznego;  3)  wielość  komplikacyj,  jaką  wytwarza 
szeńć  sierogów  klawiszów  i  trzy  różne  punkty 
dotknięcia  każdego  klawisza  (bo  każdy  klawisz 
można  uderzać  w  trzech  szeregach — jakby  w  trzech 
klawiaturach);  4)  wreszcie  tmdnoóó  gry  i  czyta- 
nia nut.  Z  tego  właśnie  powodu  klawiatura 
Janka,  mimo  że  była  silnie  reklamowana,  nie 
weszła  w  użycie  powszectme. 

Janko  z  Czan^owa,  archidyakon  gnieźnień- 
ski, ob.  z  Czarnkowa  Jan. 

Janko  BjrmaWBlcyf  pseudonim  pisarza  sło- 
wackiego Pranoisoi  Jana  (ob.). 

Janków,  miasteczko  w  Czechach,  w  powie- 
cie Sedlozańskim,  okręgu  Wotickim,  ma  staro- 
żytny (z  r.  1 884)  kościół  parafialny  pod  wezwa- 
niem ów.  Jana  Cłinoioiela  z  grobami  panów 
I  Talmberga,  którzy  po  wybnohu  wojny  busyo- 
kiej  osiedli  na  J-ie  i  zwaó  się  zaczęli  Jankow- 
skimi z  Talmberga. — J.  pamiętny  jest  sto- 
czoną pod  nim  podczas  wojoy  Trzydziestoletniej 
(6  marca  lfi45  r.)  bitwą  między  Szwedami  a  woj- 
skami oesarsko-niemieokiemi,  w  której  pierwsi 
pod  dowództwem  Torstensohna  odnieśli  nad  dru- 
gimi, pod  wodzą  Gotza  (a  potem  Hatzfeldta), 
świetne  zwycięstwo,  skąd  powstało  przysłowie 
czeskie  MPofidil  co  Kec  u  J-a"  (Sprawił  się  jak 
05tz  pod  J-em).  b. 

Jankowios,  herb  pol- 
ski. Na  tuczy,  w  polu 
barwy  niewiadomej,  na 
belce  poprzecsoej,  w  koń- 
cach załamanej  prostopa- 
dle du  góry  i  na  boki  — 
krzyż,  zakończony  półksię- 
życem. Używała  go  na 
Wołynia  rodzina,  tatarskie* 
go  pochodzenia,  Jankowi - 
czów  z  przydomkiem  Dre- 
wiński.— Żychliński  XVIII, 
148;  Ostrowski;  autograf 
z  roku  1568,  własnoóó  Wł. 
Bisiera.  d. 

JankowicZ  Aleksander,  mąż  stanu  serbski 
{*  w  TemesYńrze  r.  1800);  w  roku  1829  udał 
się  do  Serbii,  gdzie  wstąpił  na  słuAbę  państwo- 
wą. Na  nowem  tern  stanowisku  był  prawą  rę- 
ką ministra  Petranowiczak  Pozyskawszy  zaufa- 
nie księcia  Michała,  mianowany  przez  niego  se- 
kretarzem, towarzyszył  mu  w  podróży  do  Kon- 
stantynopola i  tam  przei  sułtana  oznakami  or- 
deru Niszam  Istichar  zaszczycony  (1889  r.). 
Podczas  rozruchów  serbskich,  które  były  powodem 


Fig.  73. 
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zrzeczenia  się  władzy  przez  ka.  Michała,  J.,  przy- 
bywszy do  Kragujewacu,  stanął  na  czele  ruebn, 
redagował  odezwy  do  ludu  i  Ąjif^^to^tyem' 
ne  do  mocarstw  sąsiednich.  6liAay  Iftft  MęeAa 
Aleksander,  syn  Jerzego  Czarnego,  powiarsył 
mu  swoją  kanoelaryę.  W  r.  1847  J.  otrzymał  te- 
kę ministra  sprawiedliwości  i  oświaty,  lecs  jnl 
w  następnym  roku  złożył  ten  VXi«d.  Od  1850 
r.  był  senatorem  i  pomocnikloiai  mijdKtn  spraw 
wewnętrznych  Petranowioza,  zastępując  go  w  czyn- 
nościach podczas  nieobecności.  W  r.  1862  wi- 
tał wraz  a  Kniczanioem  bawiącego  w  Petrowa- 
rażdynie  cesarza  FranciBzka^  ióteta.  Kmątą 
Aleksander,  oceniając  jego  zdolności  dypIfkdUr 
tyczne,  ofiarował  mu  tekę  ministra  sprpw  ze- 
wnętrznych, której  J.  nie  przyjąi,  lecz  gdy  iujiy 
kandydat,  Ilia  Oaraszaoin,  zrzekł  się  tej  godnośot, 
J.  prowizorycznie  spełniał  jego  obowiązki^  J^iniej 
wszakże  ustąpił  Snnióowi,  który  równiei  iirtJflfeu 
się  usunął.  Na  życzenie  księcia  przyjął  wpraw* 
dzie  J.  tekę  w  styczniu  1856  r-,  ale  jus  w  czerw- 
cu wymówił  się  od  tych  obOWitbllfiW  i  sasiafi 
w  senacie.  J*v.a, 

Jankowioz  tar.  JulUsz,  i9iH|i'fl^ffie^«r«M- 
ki,  pochodzący  ze  znamienitego  rodu,  oienił  at? 
z  hrabianką  de  Montbal.  W  r.  1857  otraymal 
od  cesarza  dyplom  hrabiowski.  Był  on  z  po- 
czątku prsywódzcą  stronnictwa  w^enldega 
w  Chorwacyl,  lecz  niebawem  pnemeił  a^o  dt 
obozu  narodowego.  Mianowany  2upaiiem  w  Fe- 
tedze,  agitował  w  sprawie  równouprawnienia 
Chorwatów  z  Węgrami,  przyłączenia  Dal  macyi 
do  Królestwa  Chorwackiego  1  p.,  a  gdj  i  pro- 
jektami Bwojemi  zwrócił  się  do  Wiednift,  Btraed 
urząd  żupana.  Na  akademię  południowo  słowiań- 
ską ofiarował  10000  fi.  Jest  on  autorem  gło- 
śnej broszury:  |,Zur  Łósung  d.  ungar.  Frage" 
(1863). —  .Oesterreiohische  National  Encyblop.* 
(Wiedeń  1886);  Wurtzbach  „Biogr.  Les.*  H. 

Jankowska  Zofia  (żona  mslarza  Czesława  J.), 
spółczesna  autorka,  przemieszkująca  w  ParyżU:. 
zwolenniczka  nowych  prądów  w  poezyi.  nie  le- 
kceważąca przecież  zdobyczy  nauki.— Osobne 
ogłosiła  .Pieśni  słowa*  (Paryż  1897),  w  którydi 
odbiły  się  marzenia  wpółseose,  halncynacye^ 
widziadła,  ujęte  w  formę  obłoczną,  rozwiewną, 
blaskami  różnorodnemi  prześwietlone;  brak  ści- 
śle określonych  zarysów,  postai^  plastycsi^di, 
położeń  jasnych  a  wyrazistych,  Mt^  ttifriiiiowi 
ciua  świateł  i  cieni,  dużo  zadumy,  rozpieracha- 
jącej  się  na  wszystkie  strony,  niemało  wzlotów 
ku  nieskończoności  w  przedstawianiu  za-gndek 
wszechświatowych.  Wierzy  J.  w  najściślejszy 
związek  między  oałowiekiem  (w  aioiagólBotal 
między  sobą)  a  wszechśwlateni,  !  tema  właśnie 
panteistycznemn  związkowi  przypisuje  csAfo- 
dziejskie  widzenia,  jakie  w  awej  książce  spisa- 
ła. Jest  to  obraz  walk  ludiLcich  o  światło,  do 
bro,  harmonię;  prayozem  autorka  uwydatnia  s^jj 
głęboki  smutek  na  wspomnienie  nierozwiązalDfj 
Zagadki  Bytu,  nosobionej  w  sfinksowych  kształ- 
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taoh  skały  nadmorskiej  w  Bretanii.    Lnbo  J. 
nierai  bardso  pioknie  przemawia,  nie  potrafiła 
prseoie  swym  roBmyślaniom  nadaó  mooy  prze- 
konywającejt  nie  nmiała  należycie  przedstawić 
wpływu  Chrystusa  na  dsieje  powszechne;  sa- 
równo   początek  lamgtu  na  ńwieoie  jak  i  na- 
dzieje sprowadienia  Królestwa  Bolego  na  zie- 
mię      u  niej  twierdzeniami  nieumotywowane 
mi,  leos  rzuoonemi  jeno 
dowolnie.    Są  to  marze- 
nia,  kołyszące  umysł  ła-  ^^ToT 
godnie.  'iŁlBr 

Janleowsld,  herb  pol-  iJB^^||il|||L 

ski.   Na  tarczy,  w  polu  i^BIHIIIr 

cserwonem  —  łódi  słota,  i^ICSHir 

na    niej    krzyi  srebrny.  JMBPj^PWMŁ 
Odmiana,  niewiadomo  k!e- 

dy  powstała,    u&ywana  li  liilllH 

pnes  rodzinę  Jankowskich  ^ĘĘ  iMi|||P|r 
na  Podlasiu.  —  Niesieoki,  """^W*^^ 
Czarniecki,     Krzyfianow-  Ttig.lŁ  Jankowski, herb. 
ski.  D. 

Jankowliki  (z  Jankowa)  Bodzants,  biskup 
krakowski  (t  w  Kielcach  12  grudnia.  1366);  sta- 
nął na  czele  duchowieństwa  niezadowolonego 
s  ciężarów  nakładanych  przez  Kazimierza  W.  na 
mienie  kościelne.  Ody  król  potargał  węzły  mał- 
żeńskie i  łonę  swą,  Adelajdę,  osadził  w  Źarnow- 
en,  Bodzanta  rzucił  nań  klątwę  (ob.  Baryozka 
Marcin).  Nie  był  jednak  J.  obojętny  na  po- 
trzeby państwa.  Na  prośby  króla  uchylił  skład- 
kę wybieraną  na  fabrykę  Kościoła  krakowskie- 
go; siemię  Lubelską,  Łukowską  i  Sieciechow- 
ską,  spustoszone  przez  Tatarów  i  Litwinów, 
na  lat  80  uwolnił  od  składania  dziesięciny  (Dłu- 
gosz ,Vol.  leg."  I,  95).  Jako  rządzoa  dyecezyi 
Krakowskiej  pozostawił  bardeu  pożyteczne  statu- 
ty. Na  starońó  zaniewidział  i  zwany  był  przez 
lud  .ślepym  biskupem".  Umarł  w  Kielcach,  po- 
obowtny  został  na  Wawelu  w  kaplicy  Bożego 
Ciała. — (Por.  Łętowski  ^Katalog  biskupów,  pra- 
łatów i  kanoników  krakowskich*  Kraków  1852; 
Teodor  Ostrowski  „Dzieje  i  prawa  Kościoła  pol- 
skiego" Warszawa  1793).  8.  pj. 

J'ailkoW8]d  Konstanty,  poseł  sandomierski 
na  sejm  grodzieński  1793  r.  Chciał,  ażeby 
sejm  sażądftł  pomocy  od  Austryi  i  innych  dwo- 
rów w  sprawie  ewakuacyi  wojsk  prusko-rossyj- 
skłch;  sejm  jednak  poprzestał  tylko  na  zawia- 
domieniu dworów  europejskich  o  okupaoyi.  Dnia 
8  sierpnia,  wraz  z  Buchodolskim,  kasztelanem 
smoleńskim,  Mikorskim,  Karskim,  Szydłowskim 
i  innymi,  opponował  przeciw  traktowaniu  z  Bucb- 
bołaem,  posłem  pruskim,  w  sprawie  umów  han- 
dlowych, z  wyłączeniem  cessyi  portów  lufo 
terrytoryów.  Wraz  z  innymi  J.  podpisał  akt 
konfederaoyi  grodzieńskiej,  wymierzony  przeciw 
Tai^owioy.  ^• 

Jankowski  Józef  Emmanuel  (f  6  maja 
18^  7],  profesor  filozofii  w  uniwersytecie  krakow- 

Sdo.  powM.  Ulub'.  ZoM.  ais.  T.  ZXX1L 


skim,  w  młodości  służył  wojskowo,  potem  został 
doktorem  obojga  praw  i  filozofii,  trzymał  się  za- 
sad Kanta,  a  odrzucał  metafizykę  Hegla  i  Tren- 
towskiego;  ogłosił:  .Krótki  rys  Logiki  wraz  z  jej 
bistoryą"  (Kraków  1822);  .Rozprawa  o  niektó- 
rych różnicach,  jakie  zachodzą  między  staro- 
żytną a  późniejszych  wieków  fllosoflą"  (tamże 
1825);  „O  różnicy,  jaka  zachodzi  między  prawem 
przyrodsonem  a  nadanem  w  teoryi  umów'  (1831 
w  „Roczniku  Tow.  Nauk.  Krak.*).  Logika  J-ego 
opracowana  jest  —  jak  mówi  StruTe  —  według 
podręczników  Wentzla  i  Kisewettera,  pisanych 
w  duchu  krytyki  Kanta. 

Jankowski  Wiktor  Paweł  (*  w  r,  1808 
w  Stawczanach  —  f  w  Winnikaoh  d.  8  lutego  r. 
1 869),  lekars,  syn  włościanina  galicyjskiego. 
Wykształcenie  sawodowe  otrzymał  w  Wiedniu, 
gdzie  w  r.  1885  obroniwszy  rozprawę  „De  creo- 
soto*,  dyplom  doktorski  osiągnął,  poozem  zna- 
lazł zajęcie  jako  lekars  w  tamtejszym  szpitalu 
powszechnym  (Al^cmeinea  Krat^enkaus),  następ- 
nie lat  kilka  przepędził  w  Egipcie;  po  powrocie 
stamtąd  osiadł  we  Lwowie  i  zajął  się  wyko- 
nawstwem lekarskiem.  W  r.  1865  rząd  austryao- 
ki  wysłał  go  razem  z  dr.  Berthleffem  do 
Petersburga,  dla  zbadania  panującej  tam  wtedy 
nagminnie  gorączki  powrotnej  (ob.  O  o* 
rączka).  Wyniki  badań  swych  J.  ogłosił  p.  n. 
„O  gorączce  powrotnej'  (febris  recurrens)  w  Pe- 
tersburgu r.  1865,  na  podstawie  własnych  spo- 
strzeżeń, zebranych  w  czasie  podróży  odbytej 
z  polecenia  rządu'  (.Przegląd  lekarski'  krakow- 
ski r.  1865,  nr.  31—34).  Od  r.  1867  był  leka- 
rzem fabryki  tytoniów  rządowej  w  Winnikach. 
Napisał  jeszcze  lulka  prac  o  cholerze  i  jedną 

0  wściekliźnie  u  ludzi;  napisy  ich  znaleźć  moż- 
na w  S.  Koźmińskiego  „Błown.  lek.  pols.* 
(str.  193).  DrJ.  P. 

Jankowski  Placyd,  pseud.  John  of  Dy- 
oalp  (*  20  września  1810— f  1872),  humorysta. 
Przyszedł  na  świat  w  gub.  OrodzieńsUej,  jako  syn 
parooha  unickiego.  .Wśród  wioski  biednej,  jak 
wszystkie  wsi  litewskie — opowiadał  sam  w  roku 
1840 — stoi  jeszcze  dotąd  domek,  w  którym  żyli 
moi  rodzice.  Odróżnicie  go  od  innych  wietskich 
po  murowanym   kominie,    ogródku  owocowym 

1  bramie  wjezdnej,  która  równie  rzadko  jak 
drzwi  kościoła  Janusowego  bywała  zamykana. 
Była  to  moja  ulubioną  huśtawka.  Nie  strzegły 
jej  nigdy  psy,  nauczone  do  rzucania  się  na  ob- 
cych ludzi,  gdyż  mój  ojcieo  zwykł  był  mawiać, 
że  jest  sługą  wieśniaków,  a  zatem  mieszkanie 
jego  we  dnie  i  w  nocy  powinno  staó  dla  nich 
otworem'.  Ojcieo  był  to  „siwy,  lecz  pełen 
zdrowia  starzec",  posiadający  .tę  równość  du- 
szy, tę  przyrodzoną  słodycz  charakteru,  która 
umila  wszystko,  z  ozem  tylko  graniczy;  równie 
uprzejmy  dla  ludzi  wyżssego  stanu,  jak  i  dla 
biednych  wieśniaków;  ozdł  on  władze,  urzędy, 
lecz  nie  mniej  szanował  imię  człowieka'. 
W  dwu  izdebkach  mieściło  się  całe  rodseńatwo. 
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Pierwsse  wiadomości  k  bistoryi  biblijnej,  geo- 
grafii i  hłBtoryl  otnymał  J.  od  ojca  w  sposób 
praktyoiny,  przeglądając  ryciny,  Inb  bawiąc  się 
na  podłodze,  wysypanej  piaskiem,  na  której  ro- 
bił rzeki  palcem,  a  góry — a  większycli  kapek 
piasku.  W  11-ym  roku  tycia  utracił  chorowitą 
matkę,  a  niebawem  potem  oddany  został  do 
Bskół.  Po  ukończeniu  nniwersytetu  i  aemina- 
ryum  głównego  otenił  się  i  został,  jak  zmarły 
ju2  wtedy  ojciec,  kapłanem  unickim,  odebrawszy 
stopnie  duchowne  w  Połooku.  Ścieraj  ąoe  się 
wówczas  I  sobą  prądy  literackie — klasycyzm 
i  romantyzm — nie  pociągnęły  go  w  taduym  Bkrąj- 
nym  kierunku.  SkłonnońÓ  do  rozrzewniania 
i  wesołości  pchnęła  go  do  uprawiania  niwy  hu- 
moru, który  bespośredoio  przed  J-m  był  u  nas 
reprezentowany  głównie  przez  Fryd.  Skarbka. 
Pierwszy  zbiorek  pomysłów  swoich  J.  ogłosił  r. 
1885  pod  pseud.  Witalisa  Komujedzie,  p. 
n.  „Chaos,  szczypta  kadzidła  cieniom  wierszo- 
kletów* (Wilno  u  A.  Dworca;  drugie,  zmienione 
i  snaoznie  powiększone,  wydanie  tamte  1842; 
w  tem  wyd.  uskaria  się  autor,  i2  Dworzec  przei- 
naczył kilka  jego  artykułów  i  dodał  kilka  in- 
nych ^własnego  wyrobu,  jedynie  dla  powiękssse- 
nia  objętości  kslątkl*).  Były  to  lużoe  uwagi, 
anegdoty,  dowcipkl  i  koncepta,  czasami  dla  nau- 
ki czytelnika,  czasami  dla  ubawienia  go,  niekie- 
dy dlatego,  aioby  coś  napisad...  ale  wśród  ów- 
czesnej posuchy  literackiej  przyjęto  tę  zbierani- 
nę dosyó  dobrze  i.  lubo  ai  do  r.  1840  J.  nie 
ogłosił  nic  nowego,  uchodził  nad  Niemnem  za 
znakomitego  humorystę.  W  tym  czasie,  miano- 
wicie w  r.  1839,  zaszła  watna  sama  w  sobie 
zmiana  w  położeniu  J-ego:  wraz  z  wieln  inny- 
mi porzucił  on  unię,  następnie  został  protojerejem 
przy  katedrze  tyrowieckiej,  oraz  wiceprezesem 
litewskiego  konsystorza  prawosławnego  w  Żyro- 
wioach  (w  pow.  Słonimskim),  a  póśniej  w  Wil- 
nie. Na  działalność  literacką  zmiana  ta  nie 
wpłynęła  bynajmniej.  Gdy  J.  w  r.  1840  ogło- 
sił swój  zamiar  opublikowania  wielkiego  dzieła 
o  Litwie  1  Litwinach  sbiorowemi  siłami,  przyję- 
to projekt  serdecznie,  obiecano  współpracownic- 
two,  a  nawet  rozebrano  pomiędzy  siebie  poje- 
dyAcze  działy,  miano  takte  dołączyć  rysunki. 
Projekt  nie  doczekał  się  urzeczywistnienia,  ale 
J.  pisał  ciągle  i  coraz -to  więcej,  przybrawszy 
pseudonim  angielski  a  odwróconego  imienia  (Pla- 
cyd=Dycalp)  i  przetłómaczonegc  nazwiska  (John). 
Ajigielskiego  jednak  bumom  w  pismach  jego 
niema:  są  natomiast  koncepty,  tarty,  dowcipkl, 
rzewne  sceny  i  t.  p.  Oto  poczet  jego  utworów: 
z  roku  1841:  .Zaścianek — niedawna  kronika*; 
.Pisma  przedślubne  i  przedsplinowe"  (2  tomy, 
zbiór  artykułów  prozą  i  wierszem);  z  r.  1842: 
.Ostatni  upiór  w  Bielehradzie",  .Chwila",  „Prze- 
csuoie'  (komedyjka  przerobiona  z  Marivaux); 
z  roku  1848:  .Pamiętnik  Elfa*  (2  tomy),  .Opo- 
wiadania", .Powieść  składana*  (do  spółki  z  J. 
I.  Kraszewskim);  s  r.  1845:  .Doktor  Panteusz 


w  przemianach*,  .Sędzia  Pieniątek*  (improwi- 
zaoya  wypracowana);  z  r.  1840:  .Opowiadania* 
(wierszem),  .Brat  i  siostra*  (przekład  z  Goethe- 
go); z  r.  1847:  .Anegdoty  i  fraszki  doznanej 
usypiającej  własności,  przei  komitet  medyczny 
sprawdzone  i  aprobowane",  .Nowe  opowiadania*. 
Po  tych  ostatnich  utworach  J.  milczał  przes  lal 
kilka.  Dopiero  w  r.  1853  wyszły  jego  .Kryni- 
ce ze  wspomnień  i  gawęd  z  sobą  samym  auto- 
ra dawnego  autoramentu";  w  r.  1854:  .Killca 
wspomnień  uniwersyteckich";  w  r.  1855:  .Ka- 
bała z  odpowiedzi  wlnijących  stołów  i  tahllosek, 
dosłownie  spisana  przez  pewnego  dymiayonowa- 
nego  pomocnika  stołu";  w  r.  1856:  ,Adaś*. 
.Posiedzenie  wiejskie  w  4  niedzielach'  (wier- 
szem), .Książeczka  in  16-o  bez  tytułu  i  naawi- 
ska  autora*.  Następnie  nie  odzywał  się  jnt  J. 
publicznie  at  dc  śmierci.  Dopiero  z  rękopisów 
pozgonnyCh  ogłoszono  parę  urywków  w  csaso- 
pismach;  osobno  zaś  wyszły  w  r.  1873:  .Fana- 
berye  pana  starosty  Kaniowskiego*.  J.  prsetył 
swój  chwilowy  rozgłos;  a  dziś  zaledwie  .Anto- 
popobiografię* ,  .  Zaścianek "  i  parę  drobnych 
urywków  motna  do  odczytania  polecić.  ^- 

Jankowaki  Edmund,  autor  wielu  cennych 
dzieł  z  dziedziny  ogrodnictwa;  budził  zamiłowa- 
nie do  tej  pracy  w  drugiej  połowie  nbie^łego 
stulecia.  Działalność  swą  rozpoczął  w  r.  1873 
i  pracuje  dotychczas  (1902).  Urodził  się  w  r.  1849 
w  Warszawie.  Kształcił  się  w  Szkole  głównej 
i  w  uniwersytecie  warszawskim,  który  w  r.  1872 
przyzni^  mu  tytuł  kandydata  nauk  przyrodni- 
czych za  rozprawę  .0  sztuoznem  rosmnaianin 
roślin".  Po  ukończeniu  uniwersytetu  J.  zostirf  prak- 
tykantem ogrodniczym  w  ogrodzie  Botanicznym 
i  Pomologicznym  i,  uzyskawszy  patent  ogrodnika, 
udał  się  do  Paryta,  gdzie  w  r.  1874  ukończył 
szkołę  hodowli  drzew.  Następnie  podróiował 
w  celach  naukowych  po  Niemczech  południowych 
i  Sswajcaryi;  powróciwszy  do  kraju,  w  r.  1875 
został  starszym  ogrodnikiem  ogrodu  Pomologica* 
nego  w  Warszawie.  Był  to  czas,  kiedy  ogrod- 
nictwo, uważane  za  podrsęduą  amiejętność,  było 
.postponowane*  w  sferach  zamotnycb.  Bystr? 
umysł  J-ego  porównał  nasze  upośledzenie  pod 
tym  względem  z  wielkim  rozwojem  ogrodnictwa 
aa  granicą  i  postanowił  przeciwdziałać  tema  asco- 
fanin.  Literatura  ogrodnicza  była  bardzo  uboBm 
zbogaca  więc  ją  szeregiem  dzieł.  Dzieła  1  Mn- 
Bzury  są  następujące:  „Sad  i  ogród  owocowy"  (tny 
wydania),  .Krzew  wiuny"  (dwa  wydania),  „Owo- 
ce i  wytwarzanie  odmiui  owocowych",  „Wady 
naszych  sadów*  (wydane  w  Wilnie),  .Kwiaty 
naszych  ogrodów*  (trzy  wydania),  .Kwiaty  na- 
szych mieszkań*  (dwa  wydania),  .Sad  przy  cha- 
cie" (cztery  wydania),  tłómaczony  na  język  roa- 
syjski,  „Ogrody  polne*,  .Zutytkowanie  nientyt- 
ków*  (wydane  w  Krakowie),  . Ogrodnictwo  prze- 
mysłowe", .Ogród  przy  dworze  wiejskim*  (d«» 
wydania),  .Dla  ogrodniczków*,  .Dobre  rady  co 
do  sadów",  .Ogrody  na  piasku*,  .0  pieozhrkuA 
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i  Bsparagach",  .Trawniki*,  „Zasilanie  ogrodów 
i  roAlin  nawosami",  „Drsewa  przy  drogach", 
„Sad  pray  ohaoie"  (prsetłómacaył  na  jęayk  ra- 
Biński  i  wydał  w  Galioyl  ks.  OlodkiAski).  Wkr^t- 
oe  wyjńó  mają  a  druku  dwa  nowe  dsieła:  »Ogród 
pray  sskole*  i  .Żywicielka";  nadto  .Tygodnik  Ilu- 
strowany* kończy  druk  dzieła  .Nasze  drzewa*. 
Jako  publicysta  J.  snany  jest  powszeohnio  w  kra- 
ju i  la  granicą.  Nie  było  waftnej  sprawy  ogrod- 
nioaej,  której  by  nie  wyjaśnił,  nie  poruesył,  nie 
opisał,  nie  rozstrzygnął.  Pisał  do  .Kuryera 
Warszawskiego",  .Gazety  Polakiej*,  .Gazety 
Rolniczej".  .Knryera  Codziennego",  .Tygodnika 
Dustrowanego",  „Wszechświata",  .Zorzy",  .Sło- 
wa*. .Wieczorów  Rodzinnych",  .Kroniki  Rodzin* 
nej".  „Gazety  Świątecznej*.  „Kłosów*.  „Biesia- 
dy Literackiej*,  .Dziennika  Łódzkiego",  . Gaze- 
ty Badomskiej",  .Ogrodnictwa*  (krakowskiego), 
.Ogrodnika  Polakiego".   To  ostatnie  pismo  la- 
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mieńciło  w  numerze  jubileuszowym  (trzydziesto- 
letniej działalności)  J-ego  22  z  d.  16  listo- 
pada lUOi  r.y  spis  większej  części  jego  artyku- 
łów drukowanych  w  czasopismach  i  ródnych  wy- 
dawnictwach krajowych  i  zagranicznych.  W  dzie- 
le Karola  Balteta  .I/horticulture  dans  les  cinq 
parties  du  monde"  £.  Jankowski  opracował  dział 
.Boyaume  de  Pologne*.  Niektóre  pisma  fran- 
cuskie zamieszczały  jego  artykuły,  np.  „Pomo- 
logie  franęidse"  (art.  cGloglerówka  une  pomme 
polonaiso.  cLa  pmne  Anua  Spath>  i  inne;  od- 
czyt O  drzewach  owocowych  w  piasku,  wypo- 
wiedziany przez  J-ego  na  kongresie  ogrodniczym 
w  Paryża  w  r.  1900  (drukowany  w  sprawozda- 
niu urzędowem  tego  działu  wystawy),  przedruko- 
wała gazeta  „Temps"  i  inne.  W  latach  1880  — 
1886  J.  był  nauczycielem  i  Inspektorem  szkoły 
i  ogrodnicsej  przy  ogrodzie  Pomologicznym.  Szko- 
[  ła  ta  została  założona  w  roku  1870  przez 
[    profesora  Jen^  Aleksandrowicza.  Program  jej 


opracował  J.  i  wykładał  tutaj  teoryę  ogrodnic- 
twa, sadownictwa,  hodowlę  drzew  karłowych  aż 
do  zamknięcia  instytotu  w  r.  1886.  Ogród  Pomo- 
logiczny, w  którym  J.  był  starszym  ogrodnikiem 
od  r.  1875,  założony  był  z  resztek  Marymonc- 
kiego  ogrodu  przez  ś.  p.  -Aleksandrowicza  i  kasz- 
telana Dembowskiego.  W  ogrodzie  tym  J.  za- 
prowadził znaczną  iloóó  nowych  zagranicznych 
odmian  owocowych,  próbował  je  i  rozpowszech- 
niał dobre  odmiany.  Działalność  ta  wydała  du- 
że rezultaty,  J.  bowiem  zbadał  więcej  aniżeli 
tysiąc  odmian  owoców  i  wybrid  z  nich  najodpo- 
wiedniejsze dla  naszego  klimatu.  Tam  też  wy- 
dał pierwszy  katalog  rozumowany  1  opisany  w  r. 
1875/6.  Nazwy  polskie  owoców,  w  nim  użyte, 
dotychczas  przeważnie  się  utrzymują.  —  W  r. 
1879  J.  założył,  wspólnie  z  Władysławem  i  Jó- 
zefem Kaczyńskimi  i  Franciszkiem  Szaniorem, 
dwutygodnik  .Ogrodnik  polski",  którego  jednym 
z  redaktorów  był  do  r.  1809.  Pismo  to,  dzię- 
ki wytrwałej  pracy  jego  i  trzech  innych  redak- 
torów przetrwało  chwile  krytyczne  i  dotychczas 
istnieje.  —  W  r.  1884  założone  zostało  Towa- 
rzystwo ogrodnicze  warszawskie,  którego  jednym 
z  inioyatorów,  a  następnie  duszą  był  J.  Tutaj, 
równiuż  jak  na  polu  publicystyki,  był  niezwykle 
czynnym.  Chciał,  aby  Towarzystwo  stało  się 
pośrednikiem  w  zakupie  nasion,  warzyw,  owo- 
ców przy  pomocy  wystaw,  pokazów  itp.  Uświa- 
damiał ogółowi  sprawy  ogrodnictwa  w  licznych 
pogadankach,  na  bardzo  wielu  ogólnych  zebra- 
niach Towarzystwa.  Na  wystawach  ogrodniczych 
dawał  objaśnienia  o  narzędziach  ogrodniczyoh, 
o  przerabiuiiu  owoców  ł  t.  p.  Starał  się  o  aa* 
łożenie  muzeum  ogrodniczego  przy  Towarzystwie, 
00  zostało  zapoczątkowane  wkrótce.  Z  jego  ini- 
cyatywy  Towarzystwo  ogrodnicze  warszawskie 
utworzyło  posadę  ogrodnika  objazdowego,  który 
ndaiela  rad  obywatelom  ziemskim,  oo  do  zakła- 
dania i  prowadzenia  ogrodów  owocowych  i  wa- 
rzywnych. Pragnąc,  aby  lud  jął  się  pracy  ogrod- 
niczej i  zakładał  sady  przy  chatach,  projektował 
nagradzanie  włościan  za  wzorowe  sady.  Chciał 
także,  aby  na  wsiach  i  w  miasteczkach  zorgani- 
zowano praktyczne  wykłady  ogrodnictwa,  przy 
pomocy  wędrownych  ogrodników,  1  sam  często 
występował  z  odczytami  z  tego  okresu  na  osa- 
dy rolne  i  inne  instytncye  publiczne.  Wszystkie 
wystawy,  które  były  w  kraju,  widziały  J-ego 
w  charakterze  sędziego;  wonczas  podfd  projekt 
nagradzania  dyplomami  specyalnych  hodowli. 
Uczestniczył  również  w  wystawach:  w  Wiedniu, 
w  Petersburgu,  w  Pradze  Czeskiej,  skąd  otrzy- 
mywał zaszczytne  podziękowania  za  prace  około 
określenia  owoców  i  wypowiadania  swych  traf- 
nych zdaA  o  odmianach  mniej  Inb  więcej  zna- 
nych. Z  każdej  takiej  wycieczki  za  granicę, 
zdawał  sprawozdania  na  zebraniach  towarzystwa. 
Był  bardzo  czynnym  członkiem  komiesyi  owo- 
caratwa  w  Towsrzystwie  ogrodnicaem,  jako  do- 
skonały znawca  odmian  owoców,  dawał  mnóstwo 
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wskazówek,  objaśnień  i  odpowiedzi  osobom,  py- 
tającym 819  o  nazwy  owoców  posiadanych.  Jego 
tel  inieyatywie  zawdziQozamy  nłołenie  normal- 
nego doborn  owoodw  dla  Królestwa  Polskiego 
i  wiele  broszur  i  pogadanek  o  raoyonalnem  opa- 
kowania i  przechowania  owoców.  Nie  pominą] 
tet  i  kobiet  w  zachęcie  do  pracy  ogrodniczej. 
Opracował  program  szkoły  dla  ogrodniczek;  lecz 
sądiąo.  le  kobieta  dzisiejsza,  Istota  słabsza  fi- 
zycznie od  mężczyzny,  nie  moie  wykonywaó  ro- 
bót  ogrodniczych,  wymagających  duiej  siły  fi- 
zycznej, projektował,  aby  kobiety  zostawały 
ogrodniozkiami  do  hodowli  kwiatów.  Ta  specyal- 
nońó  jest  jakby  stworzona  dla  kobiet,  które  mo- 
gą pielęgnować  kwiaty  w  szklaruiacb,  rozmnażać 
je,  otrzymywać  odmiany  nowe,  robić  wiązanki 
s  kwiatów  ńwielych  i  suchych,  do  ubrania  salo- 
nów, buduarów,  balowych  sukien,  stołów,  ołta- 
rzów i  grobów.  Mydl  ta  dotychczas  nie  jest 
urzeczywistniona.  Działalność  znów  J-ego  w  To- 
warzystwie ogrodniczem  była  wszechstronna. 
Praca  tu  społeozna  łączyła  się  z  pracą  naukową. 
Od  ezasn  opuszczenia  posady  starszego  ogrodni- 
ka ogrodu  Pomologicznego  J.  oddał  się  swym 
ogrodom  w  Jankowie,  a  następnie  w  Skarbonce 
(ogród  na  piaskach),  gdzie  czynił  liczne  spo- 
strzeżenia, opisywane  później  w  książkach  i  ar- 
tykułach. Z  ogrodnictwem  całego  niemal  krajn 
zapoznał  się  wszeohstronnief  w  ozasle  licznych 
wyjazdów  w  różne  okolice,  na  inspekcye  i  dla 
planowania  parków  i  sadów.  Szerzył  także  wie- 
dzę ogrodniczą  w  licznych  odczytach  z  ogrodoio- 
twa  i  botaniki,  wygłoszonych  nietylko  w  War- 
szawie, ale  także  w  Radomin,  Łomży,  Winnicy 
i  innych  miastach.  Miewał  również  systematycz- 
ne wykłady  ogrodulotwa  na  pensyach,  w  semi- 
naryach  i  innych  zakładach  naukowych,  uzupeł- 
niając je  praktyoznemi  pokazami.  Warszawskie, 
krakowskie,  lwowskie  i  tarnowskie  Towarzystwa 
ogrodnicze  wybrały  J-ego,  jako  wszechstronnie 
uczonego  propagatora  ogrodnictwa,  na  swego 
członka  honorowego.  Oprócz  tego  jest  on  ozłon- 
kiem-korrespondentem  Towarzystw  ogrodniczych: 
firancasUego  narodowego  i  pomologioznego  (3o- 
oiótó  nationale  de  rhorticoltnre  de  Franoe,  So- 
cićtć  pomologiąue  de  France),  oraz  rossyjakiego 
pomologioznego.  Nakonieo  zaznaczyć  winniśmy 
działalność  J-ego  w  komitecie  opieki  nad  plan- 
taoyami  miasta'  Warszawy,  w  którym  jest  jednym 
z  najozynnlejszyoh  członków.  Wielkie  zasługi 
J-ego  oceniano  i  uznawano  powszechnie;  to  też, 
gdy  w  r.  1901  d.  16  listopada,  jako  w  rocznicę 
30-letniej  jego  działalności,  Towarzystwo  ogrod- 
nicze warszawskie  postanowiło  uczcić  go  obcho- 
dem jubileuszowym,  to  nietylko  cala  intelli- 
gencya  warszawska,  lecz  i  prowincyonaloa, 
wzięła  w  tym  obchodzie  udział  najżywszy,  cze- 
go najwymowniejszym  dowodem  były,  wygłoszo- 
ne na  nczcie  dlań  wydanej,  przemówienia  gorące 
wierszem  i  prozą,  mnóstwo  telegramów,  nade- 
słanych z  kraju  i  z  na  granicy,  jako  też  opisy 


tej  uroozystości  we  wszystkich  organach  prusy 
naszej.  ^- 

Jankowski  Czesław  (*  dnia  O-gę  grudnia 
1857  roku),  poeta,  piaiąoy  pttd  ftk^^ntam 
Czesław.  Urodził  się  w  dziedzicznych  Polst- 
nach  (w  gub.  Wileńskiej,  pow.  Oszmiańskim). 
Skończył  gimnazyum  klasyczne  w  Mitawis,  sto- 
ohał  wykładów  w  nniwersyteoie  v*r!uavaki]i 
i  krakowskim;  parokrotnie  z^fttiisiiP  fittttfp«  iżs- 
ohodnią,  zajmuje  się  także  malarstwem.  Pierw- 
szy zbiorek  jego  „Poezyj"  wyszedł  w  Warsza- 
wie r.  1879,  drugi  w  Krakowie  1881,  Pieśni 
tu  aawarte  wyannwał  nietyle  i  doświadoaeiiia 
życiowego,  ile  i  rozcsytania  sł$  «  otwonuth  Goe- 
thego, Heinego,  Słowackiego,  Syrokomli.  Znalanl 
on  —  jak  sam  wyznaje  —  kilka  kwietnych  szmat 
z  królewskiej  mistrzów  swoich  odzieży;  a  atrzęp- 
ki  tych  szmat  —  dodaó  tu  jj^otraęba  , —  MA 
często  na  płaszczu  jego  pod4$i^nł  timS  -Wf^ 
raźnie.  J.,  wzorem  Asnyka,  skarżył  sig  na  ozas, 
w  którym  przyszedł  na  świat,  bo  oznje  jad 
w  zdrowej  ojoów  krwi  i  widzi  pieśń  swoją  owia- 
ną zatrutym  oiasn  tcbem.  Stnleola  awe^  nie 
lubi  i  przepowiada  mn  losy  wA^fi-illeMliMaytUś 
ale  potępiać  go  w  zupełności  nie  chce  i  na  ha- 
sła jego  połowiczną  przynajmniej  wyraża  jęo- 
dę.  W  duszy  poety  nie  było,  zdaje  się,  głfbo- 
Idch  namiętności,  ale  jest  rozwaga  poddana  pray- 
iwyoaajeniom;  i  dlatego  J.  am^ehętniej  wodzi 
spokojnie  oczyma  po  wszystkiem,  eo  go  otaen^ 
uśmiecha  się  ironicznie,  i  zapożyczając  formy 
od  Heinego,  tworzy  najlepsze  swoje  pieśni:  Nie- 
doszły poemat.  Noc  lipcowa.  Co  powie,  Ho« mo- 
wa, Dziwna  rzecz,  kilka  Imfffomptn,  kflkm  Ara- 
besek. Przeciwnie,  tam,  gdzie  się  płomiennych, 
namiętnych  uczuć  dotyka,  czujemy  w  wyrażeniu 
przesadę,  nienaturalaość,  albo  zbyt  widoczne  na- 
śladownictwo. W  r.  1882  J.  zaciągnął  Bi«  do 
szeregów  dziennikarskich;  nftt«M  najpierw  do 
redakcyi  „Kuryera  Warszawskiego",  a  następnie 
do  red.  „Kuryera  Codzienneico';  pisywał  aadlo 
do  „Tygodnika  Powszechnego',  „Tygo<!nika  TIk- 
strowanego",  „Biblioteki  Warszawskiej'  — felieto^ 
ny,  sprawozdania,  recenzye  i  1  p.  W  wyda- 
nym r.  1884  trzeoim  tomiki  .Poezyj'  widać 
znaczne  wyrobienie  formy,  oraz  większą  samo- 
Istność  w  wypowiadaniu  myśli  i  uczuć.  Znajda- 
je  się  tu  poemat  większych  rozmiarów  p  n. 
.Psyche",  ale  myśl  w  nim  mętna;  saweze  Jesz 
oze  tylko  drobne  utwory  noiotioil^^^ęreflej^^ 
najlepiej  się  Czesławowi  ttd*}4«  lUaif 6  ^ 
się  powiedzieć  o  późniejszych  sfal^lf^tt^  jeża 
poezyj:  „Capriocio"  (1889);  .Rymów  aieco* 
(1893).  Pisuje  także  J.  nowelle  prozą  p.  a. 
.A-rabeskt'  (Warszawa  1884)^  łftdoe  1^1*^^ 
literackie:  ScheiTel  1  Baumbaohi  wktfciŚfr  d« 
1900  ogłosił  obazemą  monografię  atron  rodzin- 
Dych  p.  t.  .Powiat  Oszmiański'.  W  r.  1893 
wydał  wybór  celniejszych  poezyj  ostatniej  do- 
by p.  t.  .Młoda  Polska  w  pieśni"  (496  etr.). 
której  drugą  edyoyę  obecnie  przygotowuje.  Ję 
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syk  J-go  odmaoia  Bią  czystośoią  i  poprawno- 
Aoi*.  0^ 

Jankowski  Csesław  Borys,  współoiesay 
malars  i  ilustrator  polski  (*  w  msjn  1862  r.). 
Poesątkowe  ogólne  wykształcenie  otriymał  w  4-em 
gimnasynm  w  Warasawie>  naatępnle,  opnioiwsiy 
je,  wstąpił  do  sskoły  realnej  J.  Psnkiewicia, 
a  Sdy  j4  nkońcsył,  zapisał  się  do  warszawskiej 
Bskoły  rysunkowej.  Ta,  siybkie  ciyniąc  postę- 
py pod  iwlatłym  kierunkiem  prof.  Gersona, 
wkrótce  po  wstąpieniu  prsesiedł  na  ostatni  kurs, 
t.  j.  Da  naturę.  Opnśoiwsiy  około  1880  r.  ssko- 
łę  rysunkową,  jako  jeden  z  najsdolniej szych  jej 
uczniów,  pragnął  dla  dalsze]  nauki  wyjechać  do 
Akademii  petersburskiej;  zamiaru  tego  jednak  nie 
doprowadził  do  skutku,  napotkawszy  przeaskod^ 
w  ałaibie  wojskowej.  Zblikenie  się  s  AndriolUm, 
który  w  owym  czasie  niepodzielnie  królował 
w  ilnstratorstwie  warazawskiem,  rady  jego  i  przy- 


Fig.  76.  Jankowriki  Czesław  Borya. 


kład  silnie  oddziałały  na  młodego  artystę:  za- 
Mął  więc  próbować  sił  swoioh  na  niwie  rysow- 
niczej.  Pierwszą  pfóbą  ilnstratorskich  aspiraoyj 
J-go  był  zamieszczony  w  1880  r.  w  .Biesiadzie 
literackiej"  rysunek:  Chłop  uciekający  przed  wil- 
kami. O  wiele  jni  lepsze,  następnie  wykonane, 
rysunki  aamieicfi  .Tygodnik  powszechny*  p.  t. 
Zapóźno  i  Przed  dzwonkiem  na  prymaryę.  Od 
tego  czasu,  t.  j.  od  1881  r.,  J.  wszedł  jako  stały 
współpracownik  do  wszystkich  ilustrowanych  cza- 
sopism warszawskich.  W  .  Kłosach*  zamień- 
eit  widoki  poftam  Orodna,  w  .Tygodniku  ilu- 
strowanym* dawał  obrazy  z  tycia  Warszawy  lub 
rysunki  do  powieści  Kraszewskiego  i  t.  p.  Po- 
ftar  teatru  Rozmaitości  znajduje  w  Jankowskim 
wiernego  i  efektownego  ilustratora.  Odtąd  sta- 
je  alo  on  na  łamach  pism  warszawskich  spe- 
cyalnym  ilustratorem  .chwili  bieżącej",  zajmu- 
jąc miejsce  opuszczone  przez  schorzałego  Hen- 
ryka Pillatiego.  Mając  od  natury  dar  szybkie- 
go szkicowania  i  amak  w  kompozycyl,  coraz 


bardziej  wybija  się  na  pierwszy  plui.  Ówcses^ 
ne  roczniki  tygodników  obrazkowych,  w  okresie 
czasu  od  1881 — 1887  r.  przepełnione  są  utwo* 
rami  J  go,  które  tworzy  z  coraz  większą  ruty- 
ną i  wyrobieniem.  W  epoce  tej  silnie  zasnaosa 
się  w  twórczości  J-go  wpływ  ilustratorów  fran- 
cuskich, a  przedewszystkiem  Emila  Bayarda;. 
Artysta  ilustruje:  .Katastrofę  pod  Cholewkowem* 
Urbańskiego,  .Wiesława*  Brodzińskiego,  sceny 
2  przedstawień  teatralnych,  s  obchodów  i  uro- 
czystości rozmaitych,  robi  winiety  do  wierszy 
i  nowel,  daje  szereg  pięknych  inicyałów  dc  .Hi- 
storyi  królów  polskich*  Kraszewskiego,  rysunki 
do  „Króla  Kraka'  Przyborowskiego,  do  powia- 
stek dla  dzieci— jednem  słowem,  jest  przez  lat 
kilka  najtywotniejszym  i  najeży nniejszym  ry- 
sownikiem pokolenia,  które  nastąpiło  po  epoce 
andriolowskiej.  Działalność  tę  potęgują  jess- 
cze  osobno  wykonane  kartony  rysunkowe  lub 
akwarelle,  które  J.  wystawia  bądś  w  Tow.  Zachęty, 
bądś  u  Krywulta  i  na  dorocznych  wystawach 
szkiców;  I  tego  rodzaju  prao  na  wyrótnienie  za- 
sługują: Żywa  ofiara  i  Dzień  zaduszny.  Oce- 
niwszy się  w  1887  r.  z  panną  Zamarajew,  sio- 
strą rysownika  Włodzimierza  Zamarajewa  i  zna- 
nego nowellis^  Ursyna,  wyjeidta  do  Krakowa, 
gdzie  wkrótce  po  przybycia  zdobywa  nagrodę 
na  konkursie,  ogłoszonym  przez  tamtejsze  Tow. 
Przyjaciół  Sst.  Pięknych,  na  rysanki  do  premium, 
za  kompozyoyę  p.  t.  U  podnóla  sztuki.  Osiadł- 
szy  w  Krakowie,  w  dalszym  ciągu  rozwija  swój 
ilustratorsko  -  ryaownlcay  talent.  Zaczyna  two- 
rzyć cykle  całe,  którymi  przyozdabia  wydawnic- 
twa dzieł  Mickiewicza,  .  Potop  *  Sienkiewicza, 
.Antologię  Polską'  wydaną  we  Lwowie.  Nie- 
zależnie od  współpracownictwa  w  pismach  war- 
asawskioh  bierze  czynny  bardzo  udział  w  dzia- 
le obrazkowym  krakowskiego  .Świata*.  Z  cza- 
sów tych  datują  kartony  do  cyklu  p.  t.  .Nie- 
dopalona  gwiazda*  i  szereg  studyów  z  Zako- 
panego, wykonanych  akwarellą.  —  Wyrobiwasy 
juft  sobie  jedno  i  pierwszorzędnych  stanowisk 
w  illnstratorstwie  polakiem,  zapragnął  z  kolei  J. 
rozwinąć  swój  talent  na  większej  widowni.  W  tym 
celu  udał  się  około  1889  r.  do  Paryża,  a  daw- 
szy się  poznać  z  prac  swych  poprzednich,  so* 
stał  odrazu  ilustratorem  w  .L^niustration*.  Tn  roz- 
poczyna się  iście  tytaniczna  praca,  nietylko  twór- 
cza, lecz  wprost  fizyczna.  W  centrum  sztuki 
europejskiej  wobec  najlepszych  sił,  należało  so- 
bie wstępnym  bojem  zdobyć  stanowisko,  1  to 
w  rodzaju,  który  obok  strony  artystycznej  wy- 
maga jeszcze  nadzwyciajnego  wyrobienia  tech- 
nicznego. J.  wysyłany  przez  redakcyę  w  roz- 
maite punkta,  dla  odwzorowania  najrozmaitszych 
obchodów  i  zdarzeń  chwili  bieżącej,  musi  two- 
rzyć szybko  1  dobrze.  Wysłany  na  przedstawie- 
nie passyjne  do  Oberammergau,  przywozi  stamtąd 
w  ciągu  kilku  dni  i  nocy  wykonanych  około 
pięćdziesięciu  rysunków.  Ilustruje  sceny  teatral- 
ne, które  musi  wykończone  nazajutrz  po  pned- 
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jUwieain  dosiaroiad  do  redakoyt  Talent  J-go, 
jego  pewna  siebie  i  elegancka  technika,  wyro- 
biona w  tradyayi  Bayardowskiej,  prsypadły  fran- 
cuskim wydawcom  1  publiczności  do  smaku. 
Zwiąsany  kontraktem  s  .IjUlnstration",  prses  lat 
Icilka  praci^e  wytrwale  dla  tego  pisma.  Do 
nąjlepBiyob,  bo  bardaiej  opracowanych*  utworów 
jego  a  tej  epoki,  naleM  ilustraoye  do  powieioi: 
Daadeta,  Łeguv6go,  Renó  Basina,  Ohneta,  Bour- 
geta  1  w*,  in.  J.  otrsymnje  następnie  najroz- 
msitsze  samówienia  i  Anglii  i  Ameryki,  oraz  od 
wydawców  paryskich,  co  mu  w  końcu  nie  poswala 
nadal  praoowaó  w  »L*IlluBtration*.  Od  tego  csa- 
su  stale  zamiesskuje  w  Parytu  w  pięknie  urzą- 
dsonej  pracowni,  robiąc  tylko  co  lato  dłuższe 
wycieczki  bądi  do  Gallcyi,  bądź  nad  brzegi  mo- 
rza. W  Paryiu  w  ciągu  ostatnich  lat  daiesięciu, 
mająo  potemu  moinoAó,  saozyna  działalnoóó  swą 
równiet  na  polu  malarstwa  olejnego,  nie  zanied- 
bując przytem  swych  cyklowych  kartonów. 
W  1890  r.  wystawia  cykl  p.  t.  Życie  artysty 
(własnoóó  pani  Angnstowej  Potockiej);  w  parę 
lat.  potem  komponnje  mole  aąjpopnlarałejsiy 
swój  cykl:  Sen  Matki,  wystawiony  w  Krakowie, 
Warssawie  i  Paryłu.  Idą  następnie  cykle  prac 
olejnych  p.  t.:  Wydziedziczony  1  trylogia  Zmar- 
twychwstanie, a  takie  Dsiady;  w  koAcn  pojawia 
fll«  wielkich  loiniiarów  obraa  p.  t.  .Idę",  który 
jest  pierwszym  z  całego  szeregu  kompozyoyj 
i^mbolicznych,  nad  któremi  artysta  od  lat  już  dzie- 
sięciu pracuje.  ^ 

Jankowski  Józef  (*  186&),  poeta,  rodem  a  Sie- 
dlec, gdzie  teft  pferwaie  otriymał  wykształcenie; 
przybywszy  do  Warszawy,  oddał  się  literaturze,  tern 
się  wyrótniająo  od  innych  młodych,  te  nie  liry- 
ce, lecB  epice  przewałnie  hołdował.  Zwrócił 
na  siebie  uwagfi  naprzód  żartobliwym  poemaci- 
kiem ^Łalka"  (t80A),  mi^ącym  miejsca  bardzo 
ładne,  mianowicie  w  pierwszej  polowie;  z  in- 
nych jego  opowiadań,  zawartych  w  tomie  pod  tyt. 
.Bytmy  i  rymy"  (Warszawa  1898),  odbijających 
roamaite  waory  litwackie,  którym  ulegał  (Pola, 
Łenartowlosa),  najładniej  siem  Jest  mające  nsr 
pis  .Władka* — obraz  ufnego  do  ostatniej  chwili 
dziewczęcego  serca.  W  wierszach  lirycznych 
J-go  nie  widaó  głębokiej  uczuciowości;  autor 
jest  wielbicielem  , prostej  wiary  i  prostych 
serca  cnót"  i  spodsiewa  się,  te  jego  piosenka 
będsie  dobrze  prsyjęta  pod  strzechami,  .gdzie 
srąb  stary  stoi  święcie,  choć  go  srebrzy  mech". 
Utworami  swemi  nie  zaprzeczył  J.  charaktery* 
styoe  przez  siebie  podanej,  chociaż  pod  wzglę- 
dem formy  nie  zadawala  się  zwykłą,  prostą 
i  szuka  wykwintniej  szych  sposobów  wyrażenia 
swych  myśli  i  uosuÓ.  W  .Zwrotkach*,  sawiera- 
jąoych  głównie  arabeski  i  epigramaty,  tu  i  ow- 
dzie przebłyskuje  dowcip  lub  myśl  głębsza.  Ję- 
lyk  wszędsie  czysty  i  poprawny.  ^ 

Jaii3cow8ki  Antoni  (f  d.  15  sierpnia  1881), 
gen.  dywizyi  w  wojsku  polskiem.  Za  Księstwa 
Warssawskiego  służył  (od  Oodebskim  w  VIII 


pułkn  liniowym  i  w  stopniu  kapitana  razem  z  tym 
pułkiem  walczył  w  bitwie  pod  Falentami  1  Bft- 
Bzynem  (ob.)  d.  19  kwietiia  1809  r.  PdlaiCf 
snalasł  się  w  tej  części  wojsk  kaięatwa.  którą 
Napoleon  na  mocy  układu  z  księciem,  króleic 
saskim,  wziął  na  swój  żołd  i  na  swój  też  uty 
tek.  W  ułanach  gwardyi  dosłużył  ^ę  wtedy  J. 
stopnia  podpułkownika  i  słotógd  krsyża.  Pny 
reorganizaoyi  wojska  polskiego  wiatach  1814— 
15  pozostał  w  jeździe:  w  r.  1820,  a  może  jn; 
i  wcześniej,  dowodził  pierWBzym  pułkiem  sItze'!- 
ców  konnych;  podpułkownikiem  przy  aim  bjl 
Ludwik  Bukowski.  Bok  IdSO  zastaje  J-go  aa 
stanowisku  z  przed  lat  10;  przybyła  ma  tylko 
godnośó  .fiigiel-sdjutanta*  w.  księcia.  Na  po- 
czątku lutego  1831  r.,  podczas  wkraciauia  (od 
5-go)  Diebitsoha,  J.  jako  pultkown^  wkrAtoa  ga- 
nerid,  dowodsił  I  dywizyą  jtMj,  d«ińu|  "iM** 
wieckiemu  na  lewem  skrzydle  (Serock  -  Rad^ 
min- Zegrze  -  Jabłonna,  z  oparciem  u  Modlipt;  i. 
19  i  20  t.  m.  w  bitwie  pod  Wawrem  miał  udział 
nieanaosny.  D.  28  lutego  Chłopicki  wy^ał  go 
I  oałą  dywisyą  do  Kadsymina  dla  lAnuite  bik 
gazynÓw  przed  zbliżającym  się  z  grenady erami 
ks.  Szachowskim.  Nazajutrz  J.,  nie  poznaw- 
szy sił  przeciwnika,  napadł  na  niego  w  Niepo- 
ręcie, ale  szybko  wycofał  aię  i  boja  t  odat^ptl 
do  Słupna,  a  następnie  do  BtalcSttti^^  -frtóz^ 
rasem  z  przysłanym  z  pod  Grochowa  aa  ctels 
brygady  Małachowskim,  sby  jej  bToaić  przeciw- 
ko Szaohowskiemn,  Na  samym  początku  bitwy^ 
roapoczętej  niepomyślnie  dla  oręża  roasyjakieffn, 
od  dowództwa  naczelnego  ^tnfaaŚ  roikai  ed- 
wrotu.  Nie  pojąwszy  domniemania  Cbłopickie- 
go  co  do  stanowiska,  jakie  mógł  wówcsas  raj 
mowaó  (Słupno),  usłuchał  ślepo  rozkazu  i  op^i.--.  :] 
Małachowskiego,  skazując  go  {traei  to  aa  od- 
wrót do  Bródna.  W  drugii)  bil«i»  wawerake^ 
grochowskiej,  25  lutego,  J.  wo^e  prawie  niebyt 
czynny.  Przy  nowym  układzie  sił  i  dowddstws 
po  bitwie  nie  otrzymał  już  właRcej  dywiiyi 
i  znalazł  się  w  odrębnym  korpusie  Paca  na  le* 
wym  brzegu  Wisły,  jako  dO|ródaoa  brygady  Jas- 
dy  z  dawnego  jego  pułku  f  z  dwóch  polków 
Krakusów  i  Płocczan.  W  maju  nie  miał  już  wtasae- 
go  dowództwa.  W  pochodzie  na  gwardye,  od  12 
maja,  dowodsił  strażą  przednią  s  I  dywlayi  pie- 
szej i  l  dywizyi  jasdy;  d.  15  maja  pierwas?  za- 
skoczył gwardye  pod  PrsetyoKą,  Po  imar* 
nowanin  rozumu  Prądsyńskiego  przes  nałotf 
Skrzyneckiego  w  niespodziewanej  bitwie  pod 
Ostrołęką  niczem  się  na  czoło  nie  wybił;  po  bit- 
wie, będąc  generałem  dywisyi.  inicjsera  właściwie 
nie  dowodził.  Dopiero  po  klgBce  oBtrołi^clfi- j 
Skrzynecki,  odebrawszy  odrębny  korpu3  pr  ■ 
dsy  Dembem  Wielkiem,  Mińskiem  i  Jędrzejowt  J 
Umińskiemu,  oddał  go  J-u  wraz  s  plaaem  w>- 
prawy  na  gen.  Rydygiera,  zajmującego  Lubel* 
skie  od  Wieprza  do  Lublina  i  okoli- .ale  muawO' 
lonego  myśleó  już  o  odwrMlft  j»  WtriTA. 
mo  tej  niesłychanie  sprzyjaj|l^  wfcdiWfMriW,  4* 
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generał  rossyjski,  preekraczając  Wiep»  pod 
bUskiemi  jnt  Wisły  łiysobykami,  sam  wpadał 
V  sHtawione  nań  pod  Budułafcamif  Serokomlą 
i  Kookiem  sidła,  mająo  jessose  na  tyłach  Głirsa- 
nowskiego  w  Zamodoiu, — cały  ten  plan,  ułoiony 
tak,  te  pray  aasobnodoi  w  siły  dwakroó  prze- 
magające  stoona  przeciwna  nie  mogła  w  ładen 
sposób  anlknąó,  i  nie  byłaby  tet  nnikn«ła,  pogro- 
mu, sakońosył  się  nietylko  wycofaniem  BiQ 
wojsk  roasyjsktch  e  nlebespieczeństwa,  ale  do- 
legliwym dla  honoru  wojskowego  labraaiem 
wojsku  polskiemu  ammunioyi  i  jeńców,  i  ledwie 
nie  Knianueniem  najdalej  na  wsohód  wysunię- 
tego oddnałn  Róśyokiego  Samuela  pod  Kockiem. 
Jest  to  t.  zw.  bitwa  pod  Łysobykami  (ob.), 
raczej  Budziskami  i  Kudą,  w  której  jedynie 
^Iko  gen.  Tumo,  dywiiyoner  jazdy,  rseczywi- 
ńcie  waloiył  i,  jak  umiad,  obowiązek  swój  speł- 
nił. Sam  J.  dał  dowód  graesznego  w  wojnie 
niedołęstwa,  niechęci  do  boju  i  lekkomyślności 
na  stanowisku  odpowiedzialnem,  dorównywaj ącej 
zdradzie.  Nawet  wtedy  jeszcze,  kiedy  skutkiem 
niepowodzenia  dnia  poprzedniego  w  d.  20  czerw- 
ca miał  aedrodkowane  w  Serokomli  wojzka,  po 
otrzymaniu  płochliwego  wezwania  od  Sbrzyneo- 
kiego  pod  Pragę,  mógł,  jak  tego  podkomendni 
generałowie  się  domagali,  natrzeć  i,  choć  nie 
pogrom,  ale  klęskę  zgotować;  ale  wtedy  wła- 
śnie wymawiał  się  otrzymanym  rozkazem.  Obok 
niego  lekceważeniem  elementarnych  obowiązków 
i  jawnym  wstrętem  do  walki  odznaczył  się  gen. 
brygady,  Ludwik  Bukowski,  kollega  J-go  z  puł- 
ku strzelców  konnych.  W  wojsku  oofąjąoem 
się  pod  Warszawę  i  w  samej  stolicy  wnała  ty- 
wa  niechęć;  Skrzynecki  musiał  nakazać  chwilo- 
we aresztowanie  obu  generałów,  w  Wilanowie, 
ale  nie  złożył  nad  nimi  natychmiast  sądu  woj- 
skowego i  podoił  ioh  na  wolną  stopę,  zakazując 
tylko  wydalania  się  i  Warszawy.  Tak  ta  spra- 
wa występku  wojennego  doczekała  się  pamięt- 
nyob  dni  15-go  do  17-go  sierpnia,  oraz  związku 
z  niewyjaśnioną  dotychczas  sprawą  zdrady  poli- 
tyczny, którą  lud  wanzawski  wieczorem  d.  15 
sierpnia  krwawemi  gwałtami ,  popełnionemi 
w  Zamku,  rozstrzygnął.  Komisaya  nadzwyczaj- 
na pod  prezydencyą  gen.  Węgierskiego,  działa- 
jąc opieszale  z  woli  samego  Skrzyneckiego,  orze- 
czenie swe  wydała  dopiero  wtedy,  kiedy  już 
w  doniesieniach  o  zdradzie  politycznej  stale  wy- 
stępowało nazwisko  J-go,  w  tern  zaś  orzeczeniu 
nie  dotknęła  wcale  sprawy  owego  dowództwa 
ponad  Wieprzem,  gdyż  tak  chciał  Skrzynecki. 
D.  8  sierpnia  zapadło  postanowienie  komissyi, 
aby  w  braku  dowodów  zdrady  poprzestać  na 
złożenia  J-go  z  urzędu  i  oddaniu  go  pod  dozór 
policyjny;  ale  tego  wódz  naczelny  nie  wykonał. 
Wyrok  pozostał  tajemnicą  dla  pobliczuości  i  J. 
:  siedział  dalej  w  więzieniu  na  zamku,  w  podwó- 
iztt  prsylegająoem  do  ul.  Ś-to  Jańskiej.  Dopie- 
:  10  po  imuceniu  Skrzyneckiego  d.  14  sierpnia 
'  iona  komiasya,  pod  prezydencyą  gen.  Kazimie- 


rza  Małachowskiego^  uznała  J-go  w  owe}  głów- 
nej sprawie,  czystc-wojennej,  za  winnego  nie- 
poałttszeństwa.  Bzecs  tak  osądzona  w  obu  apnk 
wach  nie  mogła  już  ocalić  J-go  od  wyboolm 
gniewu  ludowego.  Rewolucya  przeciwko  Rządo- 
wi Pięciu  d.  16  sierpnia  przyniosła  i  wyrok 
śmierci  wodzowi  wyprawy  na  Bydygiero.-  Po 
całodziennej  bnrzy  wieczorem  pomiędzy  9-ą  a  10-ą 
lud  s  gwardzistami  i  radykalniejszą  intelligen- 
oyą,  pod  wpływem  rozstroju  w  obozie  i  w  rzą- 
dzie, rozpaczą  zdjęty  o  to  straszliwe  cofanie  się 
armii  do  stolicy  bez  jednej  bitwy  —  rauoił  alę 
na  ,zdrąjoów*  w  lamkn  trzymanyolu  fp^imo 
gwardyi  narodowej  ^um  wdarł  się  AA  pniM^ńNfi' 
z  górnego  piętra  budynku  ściągnął  J-eo  na  dół, 
w  jednej  tylko  bieliźnie,  wywlókł  na  Mfio  Zrtin- 
kowy,  aby  Zamku  nie  kalać^  i  powielił  na  la- 
tami. Ody  od  ciężaru  oberwał  dę  f  ałąk  Że- 
lazny wras  z  ciałem,  najbliżsi  w  sSilA  fęłt  dep- 
tać, tinc  i  miażdżyć,  może  nawet  jeszcze  ^^ywe- 
go,  i  po  zupełnem  już  zamordowaniu  wcią£;nęli 
trupa  na  inną  latarnię.  Podobny  Ins  spotkał 
innych  więźniów  z  d.  29  czerwca,  osadzpiuch 
na  Zamku,  1  koUegę  J-go,  Bnkomsld^»  't^ 
siączny  tłum  pociągnął  potem  przed  Dom  Zarobku 
i  Pracy  za  wolskiemi  rogatkami  i  tam,  wywarł- 
szy gniew  swój  1  zemstę,  samego  prezeska  rzą- 
da,  uciekającego  w  przebraniu  do  obozu  Dem- 
bińskiego, ledwie  żywym  wypościł.— Callier,  Cta- 
don,  Mierosławski,  Mochnacki  M.,  Pazyrewald, 
Spazier;  „Zbiór  Pamiętników*  ed.  Hfrachberg 
(Lwów  1882);  ,Xi9ga  pamiątkowa'  (f-źp  1881).  ^• 

Jankowskie  starostwo  nłegrodowe  mieściło 
się  w  województwie  InowrooławskfBm,  v  zlend 
Dobrzyńskiej.  Składało  eię  w  r.  1771  z 
Jankowo  i  Trzebiegosz  z  folwarkami.  W  tymKe 
roku  posiadał  je  Tomasz  Dembowski,  komornik 
ziemski  płocki,  wraz  z  żoną  Julianną  z  Kapen- 
hauaenów,  opłacając  z  niego  kwarty  zip.  652 
gr.  3,  a  hyberny  złp.  89  gr.  1&.  Na  sejmie 
warszawskim  a  r.  1778  —  1776  stany  Rzplitej 
nadały  toż  starostwo  w  60-letnle  emfiteutycKoe 
posiadanie  Adamowi  Ramińskiemo,  chorążemu 
rypińskiemu,  i  jego  wszystkim  następnym  apad- 
kobieioom,  zachowując  wszakże  dożyęle ,  poprzed- 
nich dzierżawców. 

Janknła,  herb  polski  z  indygienatu.  Na  tar- 
czy, w  polu  błękitnem,  na  pagórku  zielonym  — 
Św.  Michał  Archanioł  z  mleczem  w  dłouL  Nad 
hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  ręka  zbrojna, 
z  szablą  wprawo.  Łabry  czerwone,  podbite  sre- 
brem. Nadany  z  indygienatem  wojewodzie  moł- 
dawskiemu Konstantemu  Jankule  i  synowi  jego, 
Aleksandrowi,  w  dniu  1  maja  1638  r.  —  Metr. 
Koronna,  188  f.  178. 

Jan  ICayen,  wyspa  na  ooeuiie'  liodowatym 
Północnym,  o  350  kim.  na  płn.-wsch.  od  lelan- 
dyi,  pomiędzy  70"'49'  a  71'*9'  szer.  płn.  i  T^as' 
a  Q'b'  dług.  zachód.,  zajmuje  418  kim.  □  i  skła- 
da się  z  dwu  grup  górskich,  połączonych  nizkietn 
międzymorzem.    W  północnej  grupie  wanozJ  sif 
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wysoki  nQ  2  545  metr.  wygasły  wulkan  Beeren- 
berg,  kMij  wsohodn  spada  atromo  do  morsa, 
^waładnoid  wnlkaniosna  na  wlela  punktach 
^^Btriegać  ai^  daje.  Kilka  lodowców  sięga  &t 
do  moraa.  Wyspa  nie  jest  aamteszkana,  odwie- 
daają  j4  tylko  łowcy  fok  ze  Sakooyi  i  Chrysl^a- 
w  lataoh  1682/83  urządsono  na  niej  ataoyę 
sneteoTologiosną  (Wiloska).  Temperatura  roczna 
wynosi  —  2.3^C.  Wyspg  tg,  widzianą  jnż  praw- 
dopodobnie w  r.  1607  przez  Henryka  Hudsona, 
odnalazł  ponownie  w  r.  1611  Jan  Mayen. — Por. 
.Die  Saterrelohisohe  Folarstation  Jan  Mayen" 
(Wiedeń  1886,  3  tomy);  Mofan  ,Oen  Jan  Mayen* 
(Chrjstyania  1892). 

Jamnot  Ludwik,  malarz  francuski  (*  1815 — ■ 
1892).  Uczeń  szkoły  dw.  Piotra  w  Ługdunie; 
vd»ł.  ^  do  .ęraoownl  Ingresa,  którego  zasadom 
"biil^b^^  tawife.  Towarzyszem  jego  był  Hipo- 
lit Flandria,  przyjaciel  i  ziomek;  obaj  współza- 
woduiczyli  we  współczesnej  sztuce  religijnej 
pod  względem  słodyczy  wyrazu.  Dwa  pierwsze 
dzieła  J-a:  Ckrystus  w  grobie  i  Zmartwyctawsta' 
nie  syna  wdowy  z  Naim  (1840),  zwróciły  nań 
nwagg  Parysa.  Bardzo  cenne  są  w  Ługdunie: 
Wieczerza,  drJeło  mistrzowskie,  i  Kwiaty  polne 
(1845)  tamże,  w  muzeum.  W  połowie  swe- 
gjD  A^oiA  J*  wystawiał  w  salonach  wraz  i  te- 
#iŚąild  «e%Qnemi  równieft  cenione  portrety. 
IS^  JSóKfiycłi  jego  fresków  wymienić  trzeba  chór 
6#.  l^ólikarpa  w  Ługdunie  z  czasów  dojrzało- 
ści artysty  i  kaplicę  u  św.  Szczepana  du  Mont 
W  jego  ostatnim  rodzicu,  oraz  inne  w  fiordeaox, 
TUłKldę^  Sk-dermain-en-Łaye  eto.  Przez  pewien 
«nia  podlegał  wpływom  Delacroix  i  pejzażysty 
z  Delfiuatn,  Haviera.  Na  czele  swycb  dzieł  J. 
stawiał  34  kompozycye  symboliczne,  Poemat 
duaiy,  stworzony  w  ciągu  10  lat  w  rozkwicie 
ilMittt  1Vydano  album  fotografieane  J-a  (Saint 
St^NkSe  18S1,  in  4-o).  Nierówne,  leoa  głęboko 
reUg^jne  i  mistyczne  te  dzieła  mają  mniej  mi- 
atrzowBŁwa^  niż  dzieła  Flandrina,  lecz  odznaoza- 
jn  Big  biąjnlejszą  wyobraźnią.  J.  wydał  w  r. 
1BB7  kil|Hcfj  p.  t.  „Opinlon  d'an-  artiste  sur 
l'ait**  J- 

Jaaneąuin  Klemeus  (z  xvi  w.),  słynny 
koDtrapunk<;iBta  francuski.  Szczegóły  jego  £yoia 
nie  aą  znane;  to  tylko  wiadomo,  że  był  uczniem 
Josqi]ii!L&  de  Frda.  Z  jego  dzieł  doszły  do  cza- 
BÓw  nasaych:  msze  w  rękopisie  (znajdujące  aig 
w  bibliotece  kapel!  papieskiej);  «Sacrae  cantio- 
ąes  SBU  motettae"  na  4  głosy  (Paryż  1533); 
^ProTerfaea  de  Salomon  mis  en  cantiąues  et  ry- 
me  frauęala'  (1668);  .Ootante  paanmes  ^e  Da- 
vld*  (1669);  ^Beleotissimae  neo  non  familiaris- 
elmae  cantiodes  nitra  oentum'  na  4  głosy  (1540); 
„Trium  vociitn  cantiones  oeutum"  (1641);  kilka- 
qańoie  tomów  pieśni  i  wiele  innych.  J.  słynie 
l^wnle  jako  wynalazca  modnej  w  czasach  naj- 
uowM^h  muzyki,  tak  zwanej  programowej. 
Z  dCle^  t«|Ea  rodząjUf  noszących  ogólną  oazwg 
dnnslcalea"  na  4  i  5  głosów,  naj- 


większe w  swoim  ozaaie  wrażenie  wywarlT. 
yŁe  caqaet  des  femmes",  «Zja  jalonale",  ^Lm 
ohant  du  rossignol*,  ,Łe  chant  de  ralonetts*. 

»La  chassę  au  cerf",  a  głównie  Btawna  konipi^- 
zyoya:  ,La  bataille  on  dófaite  des  Suisses  a  la 
joumóe  de  Marignan',  w  której  wcale  plAStyes- 
nie  odtworzył  tonami  ezczgk  broni,  warlt  bębwiY, 
okrzyki  walczących,  zamęt  litwy  i  t.  p.  ^ 

Jannet  Klaudyusz  (Claudio),  ekonoraiiite 
francuski  (*  1844  roku  w  Paryżu).  Z  aawoda 
adwokat,  w  Aix  został  profesorem  ekonomii  n* 
uniwersytecie  katolickim  w  FaryAli,  p^aił 
dzy  innemi  praoe  następująoei  it^tomatfoiuJs 
et  la  ąuestion  sociale"  (Paryż  1371);  .Les  fu- 
Btltntions  sociales  et  le  loi  civi]e  en  Sparte' 
(1874);  .Lea  sooiótós  secr&taa"  (1876);  .Le  ero 
dit  populaire  et  les  banque»  en  Ualle'  (lfid5j; 
»Łe  BooialiBme  d'ótat  et  ta  refi^ŚA  mśt^* 
(1889);  ,Łe  Capital,  la  sp^culation  et  la  finsn- 
ce  au  XIX  siócle"  (1862).  J.  hołdąje  kiemn- 
kowi  sooyalizmu  katolickiego.  sł  a.  ł 

Janookl  Jan  Daniel  Andriej  (*  1720— ł 
10  listop.  1786),  znakomity  bibliograf;  urodsiłaię 
w  Międzychodzie  (Birnbaum)  w  Wielkopobeo* 
z  rodziców  niemieckich  Jiiu i  hc h  nazwiskiem. 
Dla  zarobku  należał  w  Dreżaie  do  grona  śpiewa- 
ków chóru  kościelnego;  zwrócił  na  siebie  awa- 
gę  Józefa  Andrzeja  ZałnBkiep»,  który  gft  Srtiwt 
do  Polski^  skłonił  do  przejćcta  r.  1750  na  wia- 
rę katolicką,  do  zostania  duGhownym  i  objęcia 
dozoru  nad  wielką  biblioteką,  którą  podarował  pó- 
źniej Bzpltej.  J.  odznaczał  się  nadawyoz^iią^  pra- 
cowitością, wielkiem  ooBytanieoii  llfepM9«tft4  id- 
słością  w  opisywaniu  ksiąg  i  został  pierwsiym 
naszym  bibliografem  w  znaczeniu  uaukowem;  tą- 
dy  jogo  krytyczne  niewielkiej  eą  wagi,  ale  na- 
gromadzone przezeń  wiadomości  do  dald  oeny 
swej  nie  straciły.  Utraoił  wik  }vt$  *  im 
i  musiał  się  posługiwaó  pomocą  oddanego  ootus 
poczciwego,  choć  nie  uczonego,  Mioh.  Ant  Straeh- 
littsa.  Najdawniejsza  jego  praoa^  zawierająca 
materyał  bardzo  ciekawy,  wyszła  w  Dreźnie  r. 
1746  p.  t.  .Kritisohe  Briefe  an  Tertrante  Frub- 
de  geschrieben  und  den  Liobhabem  der  geleto^ 
ten  Oesobiohte  zu  Gefallen  heraasge^beo*. 
W  dwa  lata  potem  zaczął  drukowad  w  Dreźnie 
a  ukończył  r.  1763  we  Wrocławiu,  opis  rzad- 
kich książek  znajdujących  się  w  bibliotece  Zł- 
łaskich:  .Nacbricht  von  den«a  in  der  Eocbgriflicli 
Zaluskisohen  Bibliotbek  sioh  heflndenden  rares 
polnischen  Biiohern*  (6  tomików).  W  r.  175) 
w  porządku  alfabetycznym  podał  wiadomości 
o  wielu  autorach  pierwszej  połowy  XV UL  wiekii 
w  dziełku  p.  t.  , Polonia  litterata  noatri  tempo- 
ris"  (Wrocław).  Zaniechawszy  tego  poirądku, 
ogłosił  również  we  Wrocławiu  bezładną  mieiija 
ning  p.  t.  „Excerptum  Poloflicae  literatura^  huios 
atąue  superioris  aetatis".  Afeeby  uniknąć  Kamgto, 
w  dalszych  swych  dziełach  wró«tt  dn  fonądkz 
alfabetycznego  według  naswiak  •{^(a6v.  Tik 
już  ułoAony   jest    dwutomimf   ^IiWltiMi  Ust 
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itstlebenden  Gelehrten  in  Polen'  (Wrocław  1755), 
a  swłaazcia  nąj  ważniej  asy  abiór  wiadomoiSci  bio- 
i  bibUografloaayobr  drakowanyoh  p,  t.  ^Janooia- 
na  BiTe  olaronun  atqae  illustrinm  Poloniae  auo- 
toram  maeeenatamqae  memoriae  miacellae*..  Dwa 
pierwszy  wyssły  aa  życia  J>go  w  r.  1776  i  1770, 
traeoi  ogłosił  S.  K.  Linde  w  1819.  Praygotował 
teft.  J.  do  druku  ogronuią  bibliografię  Załualcie- 
go,  ale  czQŚć  jej  tylko  wyasła  rzecsywiście  w  r. 
1708—1706  T.,  oałodó  lai  znajduje  ele  w  bibl. 
oeaurakiej  w  Peteraburgu.  Fróca  wyliczonych 
dzieł  są  jeszcze  drobniejase  prace  J-go  dotyczą- 
ce literatury  naszej,  takie  jak:  „Litterarum  in 
Polonia  Instauratorea'' (1788),  .Iiitterarom  in  Po- 
lonia propagatores"  (1746),  „Polnlaeher  Btteber- 
aal*  (1756),  .Musarum  Sarmatioamm  apeclmina 
noTa*  (1771),  ,Sannatioae  Utteraturae  nostri 
temporia  fragmenta*  (1773).  wieraze  okoliczno- 
ćciowe  i  t.  p.  Zasłogi  J-go  najlepiej  priedatawił 
godny  jego  następoa  Karol  Estroiober  w  rozpra- 
wie  p.  t  „Jan  Daniel  Janookl"  (Krakdw  1869), 
a  waayatkie  jego  dzieła  spisał  dokładnie  w  ,  Bi- 
bliografii polskiej*  t  XVm  atr.  457-461. 

Jaaopol,  dobra,  pow.  i  par.  raeizyoka,  w  In- 
flantach poUkioh,  stanowiły  za  czaaów  Rzeczy- 
pospolitej  o%ąA6  dóbr  biskupów  inflanckich.  Do- 
bra te  przy  zaborze  kraju  przez  cesarzową  Ka- 
tarzyno skonflskowane  zostały.  Dnia  20  marca 
1774  r.  oeaarzowa  Katarzyna  ukazem  .imien- 
nym*, darowała  Aleksandrowi  Waailozykowewi 
w  licabie  innych  dÓbr  kościelnych,  takśe  i  wsie: 
Janopolską  i  łiajzańską  w  prowinoyi  Dżwińskiej, 
gubernii  Pskowskiej  leżące.  Następnie  dobra  te, 
zmieniwszy  dwa  jesicae  wta^oioieli,  w  r.  1810 
przessły  w  posiadanie  Bomerów. 

JULOSlk,  słynny  zbój  w  podaniach  Podhalan, 
Górali  Tatrzańskich  i  zakarpackich  Słowaków. 
Czy  istniał  i  kiedy,  z  pewnością  nie  wiadomo; 
jedni  twierdzą,  że  żył  w  koAcu  XVŁI  w.  i  stra- 
oony  sosti^  w  r.  1718;  Inni  powiadają,  że  dsiało 
siQ  to  o  całe  sto  lat  później.  W  podaniach  i  pie- 
dniaoh  Podhalan  J.  występuje  jako  ideał  dziel- 
nego i  szlachetnego  bohatera,  jako  męczennik 
okrutnych  aądów  ludskicb,  ooż  w  rodzaju  Binal- 
dJniego  albo  Fra  DlaTola.  Hówią  o  nim,  że  z  po- 
eiątka  kształcono  go  na  księdza,  że  więc  uczo- 
ny był  i  umiał  po  łacinie;  wymieniają  Podoliniec 
na  Spiżu,  jako  ojczyznę  i  miejsce  nauk  jego; 
że  będąc  studentem,  natraflł  w  lesie  na  siedzi 
bę  tnech  aiostr  czarownic,  które,  odbywszy  z  nim 
próbo  wytrwałości,  obdarzyły  go  cudownym  pa- 
sem, takąż  koszulą  i  ciupagą.  Tak  uzbrojony, 
i.  poasedł  na  Spiż  i  tam  zbójował,  dobrawszy 
sobie  dwunasta  pomocników.  Dopomagał  nieraz 
pooseiwym  ubogim,  karał  złych  bogaczów;  na- 
stawał  na  żyde  Jego  student  z  Podolińca.  ale 
gdy  strzelał,  kole  w  bok  leciały;  cesarz  austryac- 
ki  nasłał  pułk  żołnierzy,  aby  schwytać  J  a,  ale 
i  ta  endowna  koszula  broni  go  od  kul,  a  ciu- 
paga rąbie  wojaków.  Gdy  przyszło  do  wojny 
ceauaa  a  Jakimś  królem,  J.  stanął  do  pojedyn- 
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ku  z  rycerzem  nieprzyjacielskim  I,  porwawszy 
konia  jego  za  nogę,  zmiażdżył  i  sąpierza  i  ru- 
maka; po  tym  czynie  wrócił  w  Liptowskie,  bo 
miał  tam  .frajerkę'  (kochankę).  Przez  nią  też 
zginął:  zdradziła  go  ona;  wypytała  się,  w  ozem 
miał  siłę  i  opowiedziała  .Liptakom";  nasypano 
grochu  pod  nogi,  J.  upadł,  a  wtedy  napadnięto 
go,  odebrano  mu  cudowne  ubranie,  sknto  i  po- 
stanowiono powiesić.  Schowana  prses  adrajozy- 
nię  w  dsiewięoin  żelunych  akrsyniacb  ciupaga 
chciała  się  wyrąbaó  i  doszła  już  do  ósmej  skrzy- 
ni, ale  z  dziewiątą  nie  mogła  daó  sobie  rady. 
Wystawiono  szubienicę  i  powieszono  J-a  za  żebro 
na  haku;  żył  on  długo  jeszcze,  głosa  nie  wyda^ 
jąc,  tylko  fąjkę  palił  i  na  pardon  i  Wiednia  oae- 
kał:  nadszedł  on,  ale  zapóźno.  Cesarz,  rozgnie- 
wany na  liiptaków,  że  takiego  bohatera  zgubili, 
nałożył  na  kraj  ich  karę:  musieli  co  rok  płaoió 
do  skarbu  ówieró  owancygierów.  Około  połowy 
w.  XIX  krążyły  na  Podhain  rysunki  jarmarczne, 
wyobrażające  różne  sceny  z  życia  J-a.  Górale 
śpiewają  po  dziś-dzień  pieśni  o  nim,  a  o  czynach 
jego  z  roarzewnieujem  opewiadają.  Oto  parę 
urywków  pieśni: 

Zabili  Janiczka,  ościell  rnn  głowę. 
Sprawili  mu  tmimię  ezano  malowaną. 

Co  tam  robi  Janiczek  pod  izubienleand. 
Jak  ze  on  abyrka  temi  kąjdaiuunil 

Janosik,  Janosik,  zbójecki  hetmanie. 
Zabrał  sam  tnraczki  (pieniądze),  nie  robił  sam 

[na  nie. 

Cóżeś  porobił,  Janoszka? 
Obwiesili  dę  aa  sożkal 

Idsie  zb6jnik  zza  Liptowa, 
Ciecze  mn  krew  zza  rękawa, 
Zza  rękawa,  z  główeczki, 
Wszystko  przez  zdradę  dzieweczki. 

Obwieszą  cię,  Janku,  za  pośrednie  ziobro, 
Już  ci  będzie  zbijaó  potem  idepodobno. 

Wiadomo,  że  hersztów  zbójeckich  imieniem  Jan 
było  w  Tatrach  kilku  w  wieku  XVIII  i  na  po- 
czątku w.  XIX;  byó  więc  może,  że  w  podaniach 
splątano  wątki,  pobrane  z  niejednej  osobistości 
i  opleciono  niemi  postać  idealną  Jednego  J-a.  — 
Więcej  o  niej  szczegółów  podają:  Goszczyński 
, Dziennik  podróży  do  Tatrów"  (267  —  69);  Stę- 
csyński  .Tatry"  (131,  183);  Zejszner  „Pieśni 
Podhalan'  (15  —  16);  Siemieńaki  .Podania  1  le- 
gieudy"  (Jtt  111),  .Orędownik  nankowy*  (1848, 
44  i  45);  Wrześniewski  ,Tatry  1  Podhalanie' 
(47  —  60). 

Jano^  Jftn  (*  r.  1866  we  Yrbatkach),  ana- 
tom czeski.  Był  uosnlem  wydaiałn  lekarskiego 
w  Pradie  i  tam  też  w  r.  1882  dyplom  doktor- 
ski uzyskał.  Po  odbyciu  podróży  naukowej,  pod- 
czas której  bawił  głównie  w  Sztrasburgu,  został 
w  Pradze  w  r.  1884  docentem  histologii  i  em- 
bryologii,  w  r.  1886  mianowano  go  nadawyczaj- 
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nym,  w  roku  zaś  ^892  zwyczajnym  profeaprem 
iydhie  pi^edniSotÓw;  w  1894  objął  katedrg 
tiktoflaii.  'Od  r.  1*890'  jdat  członkiem  nadzwy- 
czajnym Akademii  ozeskiej.  Napisał:  .Hfstoio- 
giti  a  mlkibakopioki  anatomie'  (Praga  l392) 
i  .Anatomie  ćlov€ka*  (tamie,  cz.  I,  1893),  oraz 
wióle.  prao  drobniejazych  w  ,6asopiBle  Ćesk.  16- 
kaHi",  .Sboroiku  lek.";  w  wydawnictwie  Aka- 
demii ozeakiej  i  w  uiektóryob  pismaoh  niemieo- 
kiob  i  frańouBkioh. — Por.  ,Ottflv  Slov.  naućny" 

(T.  in  Btr.  16).     .  DrJ.P. 

Janosza  FelikB,  pseadonim  Feliksa  Ebren- 
feaobta  (ob.)- 

Janota  Wojoieoh,  pedagog  cieaki  (*  1828), 
po  ukończeniu  uniweraytetu  w  Pradze  poświęcił 
się  zawodowi  pedagogioznema  i  był  nauczycie- 
lem w  średnich  zakładach  naukowych:  w  Horzy- 
oacli,  '  póśniej  w  Pradze  i  nakonieo  w  Pisku. 
^  tem  ostatniem  mieiście  od  r.  1876  piaatiye 
urząd  dyrektora  sikoły  rolniczej,  która  mu  za- 
wdzięcza B^oje  powstanie  i  rozwój.  Prócz  tego 
3,  znany  jest  jako  autor  kilku  kaiąiek  szkolnych 
dla  rałodsiety  (np.  ^Zp^Ynik  pro  óeskou  mUde^" 
1861,  2  tomy,  gZ&bavnik  pou£ny'  1853,  2  t. 
i  t.  d.)  i  lioinyoh  artykułów  treści  pedagogicz- 
nej, umieBBOzaayoh  7  róAnyoh  ciasopismach  cze- 
skich. .  ' 

Janota  Eugeniusz,  ksiądz,  pedagog  i  pi- 
'aars  .polski  (f  r.  1878  we  Lwowie).  Był  na- 
przód nauczycielem  w  Cieszynie,  potem  w  Kra- 
kowie, a  nareszcie  profesorem  języka  niemiec- 
kiego i  literątury  we  Lwowie.  Pisał  równie 
dobrze  po  memieoku  jak  i  po  polsku;  z  licznych 
prac  jego  wymieniamy:  „Spraobatadien  ais  Beitrag 
znr  ethiachen  nad  logischen  Bildung"  (Cieazyn 
1851,  w  programie  katolickiego  gimnazyam 
w  Cieszynie);  .Główne  zasady  gramatyki  języka 
niemieckiego  z  uwzględnieniem  narzecza  goc- 
kiego,  górnoniemibckiego.  starego  i  średniowiecz- 
nego, według  eelniejszych  dzieł  niemieckich" 
(Kraków  1864  i  1856);  „Wiadomość  o  wodach 
lekarskich  w  Bardyjowie'  (Kraków  1858)  ,Śpiew- 
nik^  kościelny  dla  młodzieły"  (Kraków  1859); 
, wiadomość  historyczna  i  geograficzna  o  Ży- 
wieczozyźńie "  ( Cieszyn  1 859 );  „Przewodnik 
w  wycieczkach  na  Babią  górę  do  Tatr  i  Pienin* 
(Kraków  1860);  „Zapiski  o  zaludnieniu  dolin 
Dunajca  i  Popradu  na  Spiiu.  Przyczynek  do 
monografii  Tatr"  (Kraków  1864);  .Oramatyka 
języka  niemieckiego^  (Kraków  1865, 1867 1 1868); 
,0  potrzebie  ochraniania  zwierząt  pożytecznych 
(Krąków  1866);  .0  potrzebie  pism  czasowych, 
poświęconych  wyłącznie  przyrodoznawstwu  kra- 
joi^emu,  tudziel  badaniom  historycznym  i  ataro- 
tytniczym"  (Kraków  1866);  ,,Nieoo  o  zwierzę- 
tach pożytecznych  wogóle,  a  o  Icrecie  w  szcze- 
gólności" (Kraków  1869);  „Obrazki  z  życia  zwie- 
rząt: koza  swojska;  kot  domowy;  nieco  o  psach" 
książeczka  I  (.  Czytelnia  dla  ludu' ,  Kraków 
1870);  .Obrazki  z  życia  zwierząt:  Łoś  i  WUk' 
luiążeoika  II  (.Csytelnia  dla  luda",  Kraków 


181Q\.  W  r.  1655  w,  Wiedniu,  w  drulęanu  Me- 
chitarystów,  wydał  „Ueberaetzung  tou  Psalmes, 
Hymnen  u.  Kirchengebeten  aus  dem  14-en  Jałir- 
hunderte,  ans  der  Handschrift  herausgegeben'; 
wraz  z  Piekosińakim  ułożył  „Diplomata  mo- 
nasterii  C&arae  Tumbae  prope  CracoTiam'— 
zbiór  dyplomatów  kłaaatorn  w  Hoglle  pod 
Krakowem,  wydany  ataraniem  i  naUadem  e.-k. 
Towarzystwa  naukowego  krakowskiego  (KrakAw 
1865).  Ł 

Janoiha  Natalia  (*  8  czerwca  1856  w  War- 
szawie), pianistka.  Kształciła  aię  w  grze  u 
fortepianie  u  swego  ojca,  profeaora  ^^tutn  mi- 
zycznego  wanuaWBkiegp,  naatępoie  a  Badorffi 
w  Berlinie  i  Klary  Schumana  we  Frankfuoi& 
W  1874  r.  wystąpiła  pierwszy  raz  w  koncercia 
OewandbauBu  lipskiego  z  dużem  powodzesiem. 
Od  kilkunastu  lat  mieszka  atale  w  Londynie.  ^ 

JanoTBk^  VitÓBsIav  lub  Wiktor  (*  w  Fn- 
dze  d.  2  lipca  r.  1847J,  apółczesny  lekarz  cie- 
aki. Wykształcenie  zawodowe  otrzymał  w  oni- 
wersytecie  praskim  i  w  Wiedniu,  dyplom  dok- 
torski osiągnął  w  Pradze  w  t,  1870,  pocien 
osiadł  początkowo  jalęo  lekan  w  mieśde  lo- 
dzinnem,  oddając  się  z  zamiłowaniem  wykoaiT* 
stwu  chirurgii,  oraz  leczeniu  chorób  Bkómydi; 
ale  więcej  nęciła  go  praca  nauce  poświęcony 
więc  w  r.  1872  został  docentem  dziejów  leci 
nictwa  i  chorób  nagminnych.  W  r.  1882  otnj' 
mał  posadę  ordynatora  w  szpitalu  powazecbayin 
praskim,  w  roku  następnym  zaś  mianowano  go 
profesorem  nadzwyczajnym,  jako  też  przewodni- 
czącym w  klinice  oborób  wenerycznych  i  skór- 
nych. Od  r.  1805  jest  profesorem  swyciajsym. 
J.  używa  w  ojczyźnie  swej  dobrze  zasłużonej 
sławy  lekarza  wykształconego  wezechatroanie, 
oraz  działacza  gorliwego  na  polu  społeciuo-le 
karskiem,  nadto  jest  profesorem  dzielnym,  umie- 
jącym uesnidw  swych  słowem  i  przykładem  u- 
grzewaó  do  nauki,  czego  najlepszym  dowodem 
jest  prac  70  przeszło,  pod.  jego  przewodem  po- 
wstałych a  przez  uczniów  dru^Eiem  ogłosionjrclu 
J.  sam  jeat  też  pisarzem  pilnym  i  literatnru 
lekarskiej  eieskiej  oddał  już  niejedną  asług; 
wcale  niepoślednią,  a  drukując  przytem  rów- 
nież wiele  prac  swych  po  niemiecku,  i  pm 
granicami  kraju  rodzinnego  umiał  zdobyć  wbie 
w  nauce  stanowisko  poważane  powazechaie.  Nie 
można  ta,  oczywiście,  wyasczególaić  wszystkick 
prac  J-ego,  poaieważ  liczba  ich  dawao  jni 
tkę  przekroczyła;  nawet  wyliczenie  ważniejszych 
z  nich  za  wiele  zajęłoby  miejsca.  J.  ząjmuje  sio 
w  pracach  swych  najczęściej  chorobami  wena- 
ryoznemi  i  skómeml,  oraz  dziejami  szti^  lo* 
karskiej,  ogłasząjąo  je  zazwyczaj  w  piimsck: 
„Ćasopis  Ćesk.  lókarA*  i  ,Sbornik  lókarak}*- 
Monograficznie  opracował  do  dzieła  Eiselta 
„~Odboro&  pathologie  i  theraphie"  rozdziały  na- 
stępujące: „NeitoTice",  .Mor",  Źłat&  idmaiee', 
„Opar  horeónaty',  .Prijice''  i  Prijioe  plic'. 
Od  r.  1871  do  1877  był  spótredaktorem  ,(W 
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titsu  Beek.  l^k.',  należał  iet  do  redakeyi  słowni- 
ka wyrasów  lekarskiob  i  aptekarskich  czesUnh. 
BocyUopedya  p.  n.  »OttAv  Slornik  nanJfoy"  za- 
wiera teft  niejeden  artykał  J-ego  a  dziedziny  sy- 
filidologii,  chorób  skórnych,  oraz  dziejów  lekar- 
skich. Do  podręcznika  medycyny  sądowej  Masoh- 
ki  (ob.)  dostarczył  rysa  dziejów  tej  gałęzi  wie- 
diy,  napisanego  doskonale.  —  Por.  ,Bfogr.  Lex. 
der  bervorr.  Aerrte"  (t.  III  str.  885)  i  „Otttv 
81ovnik  naniny"  (t.  Xlir  str.  26),  gdrie  wyli- 
czone są  prace  wybitniejsze  J-ego.  i>»J. 

Jaa6w.  obeonie  Lubelski pnedtem  Or- 
dynackim zwany,  miasto  powiatowe  w  gabernll 

Lubelskiej,  leły  pod  50*>42'2  szer.  płn..  a  40'*4&' 
dłng.  wschód.,  nad  rzeką  Białą,  ńród  płasko- 
wsgória  wzniesionego  na  761  stóp  nad  poziom 
morza,  a  280  stóp  nad  poziom  Lublina.  Grunta 
pra^ległe  do  J-a  ' liche,  piaszczyste.  J.  połoiony 
w  końcu  powiatu,  jako  pnokt,  w  któiym  aedrod- 
kowują  się  interesa  mieszkańców  powiatu,  jest 
miejscem  niedogoditem,  jako  punkt  handlowy 
— bardio  liohem.  Odleg^ńć  od  Warsaawy  wynosi 
238  wiorst,  od  Labllna  70  w.,  od  Unii  drogi  tel. 
nadwiślańskiej  61  w.,  od  najbliższej  drogi  ieL 
w  Galioyi  49  w.,  od  Wisły  36  w.  Połączony 
w  częiScl  drogą  bitą  z  Lublinem.    Posiada  sąd 
polroja  okręgu  IV,  końciół  parafialny  katolicki 
podominikański,   oerfaew   parafialną,  synagogę 
i  dom  modlitwy,    szkołę  miejską  jedooklasową 
i  elementarną  żeńską;  m-ców  ma  7  927.  Istnie- 
ją ta  dwie  fabryki  sukna,  fabryka  zapałek,  1 
garbarnia.    W  ogrodzie  publicznym  stoi  obelisk 
r  piaskowca  (88  stopy  wysoki),  wzniesiony  na 
ozećó  Kościuszki.    Wystawiono  go  w  1818  r. 
se  składek  publicznych.    Dawniej  mieściła  się, 
oderwana  obecnie,  tablica  z  napisem:  .Jaśnie 
Wielmożnemn  Tadeassowl  Kościuszce,  Dowódi^ 
Naczelnemu  Wojsk  Polskich,  na  pamiątkę,  wdzięcz- 
ni obywatele*.    Miasto  J.  założone  zostało  na 
gruntach   przyległej  1  dotąd  istniejącej  wsi  Bia- 
ła,' przez  Katarzynę  z  Ostroga,  Tomasza  Zamoy- 
skiego, podskarbiego  w.  kor.,  małżonkę,  na  mo 
oy  przywileju  Władysława  IV  s  dnia  21  lipca 
1640  r.    Wtedy -to  monarcha  polski  mieszkań- 
ców obdarzył  prawem  magdeburskiem,  nadał  o- 
sobną  pieczęó  z  wyobrażeniem  Najświętszej  Pan- 
ny, dozwolił  zaprowadzió  zgromadzenie  kupieckie 
i  nemleślnicze,  wyznaczył  osiem  jarmarków  do 
roku,  targi  tygodniowe  i  t.  p.    W  kilka  lat  po- 
tem syn  wspomnianej  Katarzyny,  Jan  Zamojski 
ordynat,  zmienił  nazwisko  Białej  na  Janów,  na 
pamiątkę  swego  Imienia,  a  król  Jan  Kazimierz, 
przywilejem  10  czerwca  1668  r.  w  J-e  dato- 
wanym, już  miasteczko  Białą  mianuje  świeżo 
nazwanym  J-em,  które  z  powodu  przechodu  róż- 
nych wojsk,   morowem  powietrzem  dotknięte, 
ogniem  I  mieczem  zniszczone,  chcąc  podnleśó,  na- 
kazał omtjftć  swojemu  wojsku  1  rozmfdtemi  na^ 
daniami  wynagrodził.    Dziedzice  też,  ordynato- 
wie  Zamoyscy,  w  różnych  czasach  udzielali  pot^m 


J-owi  wielu  swobód  1  funduszami  go  opatrywali; 
Istnieje  tu  wspaniały  kościół  ż  wysokieini  wie- 
żami, poklasżtorny,  po  dominikanach,  wystawiony 
przez  todzinę  Zamoyskich  w  r.  1650,  słynący 
cudownym  obrazem  Najświętszej  Panny,  żdawnst 
tu  przy  źródle  objawionej,  do  którego  niegdyś 
bardzo  liczne  zgromadzenia  ludu  ściągały  1  śoią- 
gąją  w  dniu  8  września. — Powiat  i/anowsh  w  gub". 
Lubelskiej  utworzony  został  w  1867  rokn  z  '/^ 
ózęści  dawnego  powiatu  Zamojskiego  (dawny 
powiat  Zamojski  90.33  mil  □).  Graniczy  od 
północy  z  powiatami:  Lubelskim,  Krasnostaw- 
skim i  Nowoaleksandryjskim,  od  wschodu:  z  Era- 
snostawsklm  i  Biłgorajskim,  od  południa:  z  Bił- 
gorajsldm  i  Galioyą;  na  zachodzie  Wisła  odgra- 
nicza go  od  gubemii  Radomskiej.  Obszar  po- 
wiatu obejmuje  85.66  mil  □  (297  014  mr.); 
w  powiecie  mieszczą  się  2  miasteczka.  4  osady 
(z  dawnych  miasteczek)  i  260  wsi  i  kolonlj.  Po- 
wierzchnia powiatu  przedstawia  rozległą  wyżynę, 
wznoszącą  się  stopniowo  od  brzegów  Wisły  w  kie- 
runkach połndniowo- wsobodaim  i  północno-za- 
chodnim, stanowiącą  ozęśó  większą  wyżyny  lu- 
belskiej. Wzniesienie  Jej  wzrasta  od  700  dp  900 
— 960  stóp  nad  poziom  morza.  Wzgórza  te  no- 
szą najczęściej  nazwy  miejscowości,  w  któryołi 
się  znajdują,  jako  to:  góry  Olbienckie,  Chrzanow- 
skie i  Urzędowskie;  te  ostatnie,  około  950  stóp, 
stanowią  najwyższy  punkt  w  powiecie  (myH  się 
Joachim  Szyc,  w  rysie  geograficznym  dawnej 
Polski,  jak  również  i  Baliński,  uważając  punkt 
ten  za  najwyższy  w  gnbernli  Lubelskiej;  naj- 
wyższym bowiem  punktem  w  gubemii  jest  wieś 
Huta  w  pow.  Krasnostawskim,  1 050  stóp).  Gó- 
ra Chełma  stożkowata;  piaszczyste  około  Modli- 
borzyc góry,  Sławiankami  zwane;  wapieuue 
w  Opolu  nad  Wisłą,  skąd  prześliczny  widok  na 
nekę  i  wsie  galioyjskie.  We  wschodniej  części 
powiatu,  a  mianowicie  w  gminach:  Brzozówka, 
Chrzanów,  Modliborzyce  i  Kawęczyn,  występują 
liczne  wąwozy,  jary  i  rozdoły.  Co  do  geologicz- 
nej budowy  występuje  tu  przeważnie  formacya 
kredowa,  ciągnąc  się  pasem  stopniowo  zwężąją- 
cym  się  od  północno -wschodn  ku  pohidhio- za- 
chodowi. Formacye  trzeciorzędowe  zajmują  nie- 
wielką przestrzeń,  rozpoczynając  siy  w  środko- 
wej części  powiatu  w  gminie  Brzozówka  (na  po- 
graniczu gminy  trsydnickiej),  ciągnąc  się  z  pół- 
noce-zachodu  na  południc -  wschód,  ku  Modlibo- 
rzycom, gdzie  zwężone  rozszerzają  się  następnie 
na  granicy  powiatu  Biłgorajskiego.  Margle  lia- 
sowe  występują  przeważnie  w  gminach  dzierż - 
kowiokiej  i  urzędowsklej,  tworząc  trójkąt,  któ- 
rego wierz<diołek  stanowi  Urzędów  (zwane  tntaj 
.Urzędowską  Opoką'),  podstawę  zaś  wsie:  Wyźni- 
ca  i  Dzieizkowice.  Margle  te  częściowo  znajdują 
się  również  na  wyżynach  dotykających  brzegów 
Wisły  (w  nizinie  rzeki  Strufcy).  Najświeższe 
warstwy  napływowe  (wiślane)  stanowią  glebę 
doliny  Wisły,  piaski,  a  pod  nimi  iły  aluwialne 
rozpoczynają  się   wązkim,  następnie  znaćznle 
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rozszenonym  pasem  od  saohodoio  -  południowej 
strony  (pniy  wsiach  Zabełosu  i  Kosinie)  ku  po- 
łudniowo-wschodniej ,  wchodząc  w  powiat  Biłgo- 
rajski.   Głazy  aarzatowe,  granitowe,  znajdują 
się  prsewainie  koło  Urzędowa,    wsi  Wyźnicy 
i  Rsiętomieszy;  ogromne   piaskowce  w  lasach 
do  Wienohowisk  nalelących  i  około  rzeki  Łysa- 
kowa,  lad  około  osady  Annopola  na  gruntach 
przewataie  piaszczystych,  rozrzacone  masy  sye- 
nitdw  osy  tet  syenito -granitów.    Badania  geolo- 
giczne w  pow.  Janowskim  prowadzili:  prof.  Trej- 
dosiewioB  („Pam.  itzyogr."  b  r.  1881}  i  profesor 
Jarkiewioa.  Gleba  róioorodna:  na  gruntach  piasz- 
czystych w  zachodnio -poładniowpj  i  południowo- 
wschodniej  części  powiatu  licha,  ftytnia  (w  obsza- 
rze tym  znaczną  przestrzeń  sajmują  lasy  i  bagna). 
Na  grantach  piaszoiysto^gliniastych,  występują- 
cych częściowo  w  gminach:  annopolskiej,  dners- 
kowioklej,  gościeradowskiej,  kosińakiej  i  urzę- 
dowskiej,  przy  silniejszej   sterkoryzacyi  udaje 
się  pszenica;  niewielkie  przestrzenie  gruntów 
marglistyoh   stanowią   siemię  bogatą  pszenną. 
ZsA  grnata  gliniaste,  lajmiijące  resztę  priestne- 
ni  w  powiecie,  wypada  zalicsyó  du  ziemi  pszen- 
nej II  klasy;  przy  racyonalnem  bowiem  płodo- 
smiennem  gospodarstwie  zasiew  pszenicy  daje 
reinltaty  dobre.  Glina  tutejsza  nosi  naswę  glin- 
ki lubelskiej  (s  wyglądu  podobna  do  glinki 
popielatką  swanej,  uboisza  od  niej  w  części 
organiczne).   Główną  wadę  tutejszej  gleby  sta- 
nowi mało  przepuszczalne  podłoże,  albowiem 
pod  warstwą  rodzajną  występują  ssaro-niebie- 
skawe  iły;  priepnasosalnońó  ta  smniejsza  się 
w  kierunku  od  północo  -  zachodu  ku  południo- 
wschodowi.    Drugą   wadę  stanowią  niewielkie 
wzgórki  I  glinką  czerwonawą.    Z  powodu  przy- 
mieszki wodanu  tlenuiku  Aelasa  przez  wypalenie 
tych  miejsc  wadę  tę  łatwo  nsunąjS.  Największy 
obszar  ziemi  ualeiy  do  ordynacyi  Zamoyskich, 
16  folwarków,   wszystkie  wydzierżawione  (lasy 
ordyn.  w  pow.,  ob.  Kraśnik,  leśnictwo  kra- 
śnickie). Majątków  donaoyjnyoh  w  powiecie  Ja- 
nowskim 8:  Dzienkowice.  Księ&omiesz  (dawne 
starostwo  Ursędowskie),  Zakrzówek  (dawniej  włas- 
nośó  Czartoryskich).   Większe  gospodarstwa  rol- 
ne stopniowo  podnoszą  się;  w  przeciągu  wszakie 
ostatnich  lat  większa  włunośó  się  zmniejszyła 
przez  parcelacyę.   Lasy,  pokrywające  7,  częśó 
powiatu,  sprzyjają  wytwarzaniu  się  licznych  rzek, 
strumieni  i  błot.  Wisła  na  przestrzeni  24  wiorst 
odgranicza  powiat  Janowski  od  guberoii  Radom- 
skiej, przyjmiyo  w  Janowskim  jedyny  dopływ, 
rzekę  Sanną;  w  nizinie  Wisły  bogate  łąki  i  wy- 
borna gleba,  niedająca  się  częstokroó  znlytko- 
wywaó  z  powodu  sporów  serwitutowych.  Dawne 
koryto  Wisły,  zwane  Łachą  Wiślaną,  obfituje 
w  ryby.    Najuboższą  pod  względem  wód  w  po- 
wiecie jest  gmina  Brzozówka.    Niezależnie  od 
błot  leśnych  powyżej  opisanych  w  Chrzanowie 
szlacheckim  występują  błota  zwane  Ładą;  zaj- 
mują przeszło  100  morgów,  stanowią  prawdo- 


podobnie poaosti^ośó  po  niegdyś  tu  iataiejących 
jeziorach;  pomiędzy  wsiami  Ruduihiain  1  Wilko- 
łazem około  100  m.  błot,  zwanydt  iuitmnil 
Jak  w  Chrzanowie  tak  i  tutaj  poławiają  si^  ry- 
by.   W  lesie  wilkołaskim  jeiioro  bez  naawy, 
4-morg.  przestrzeni,  głębokie  na  20  stóp.  W  da- 
lekiej przeszłości  w  nizinie  rzeki  StriaJty^  ponąw- 
szy  od  Kraśnika  aft  du  Dzlenkowfe,  lutai^y  o- 
gromne  stawy;  szereg  ich  zajmował  praeułs 
1000-morgową  przestrzeń;  świadomą  o  tern  dnie 
groble  na  łąkach  kraśnickich,  oraz  we  waiMb: 
Wyźnioy,  Wyśniance  i  Dzierzkowicach.  Oatatoin 
śladem  tych  stawów  był  dufty,  itynfly  ■  wybw- 
nyoh  szczupaków,  staw  Wyioianecki,  przed  20-s 
laty  zniesiony.  Obecnie  w  pow.  JaoowskiED  znaj- 
duje się  przeszło  60  stawów  i  kilkadziesiąt  sa- 
dzawek.   Rybołówstwo  w  wiel«  ątawadi  i  sa- 
dzawkach sztucznie  zaprowadztM  i&aar,  Btau- 
wiące  według  wykazów  urzędowych   '/a  czs^^S 
powiatu,  90  000  morgów  w  rzeczywistości  tai 
Yf.  76000  morgów,  w  znacznej  części  naleM  do 
ordynacyi  Zamoyskich.  Lasy  rządowe  9%  w  Jww^ 
dywaniu  nowoalaksandryjskiegelćd^trt^ż^  '  I^T- 
watnych  największe  przestrzenie  le^ue  nalecą  do 
dóbr:  Gościeradów  około  10  000,  Daierzkowica, 
Zdziechowice,  Modliborzyce,  Stojeaayu,  Boigka, 
Sosnowa  Wola,  Opoka  i  Zakrz^we^  W  lB7d 
r.  rozpoczęto  w  dobrach  PotocMk  t  z^st^tMA* 
oe  na  znacznych  przestrzeniach  zalesiać  nieu- 
żytki i  urządzaó  łasy  istniejące.    Przemysł  fa- 
bryczny, jakkolwiek  mało  rozwiuięty,  pod  wzglę- 
dem wysokości  rocznej  produkoyi  nat^piąie  tyl 
ko  powiatowi  Lnbelskiemn.   Dwft  głfiwae  trakty 
przerzynają  powiat,  pierwszy —  labelsko-wislany 
wiorst  44,  w  tern  drogi  bitej  26  wiorst  od  gra- 
nicy pow.  Lubelskiego  do  Annopola  iiad  Wi^; 
drugi — janowsko-kraśnioki  wiorst  28^.w  tam  dnK 
gi  bitej  wiorst  20;  dalej  prze^hift*      ta  tiaUft 
ku  granicy  pow.  Biłgorajskiego  wiorst  lOj,  w  tom. 
drogi  bitej  wiorst  3.  Droga  bita  istnieje  jeszose 
na  przestrzeni  od  Zaklikowa  do  Ireny  wiorst  3; 
wogóle  więc  dróg  bitych  w  po  wiacie  wiorst  54. 
Pod  względem  etnograficznym  wk  ti£k  niewielkiej 
przestrzeni  85.66  mil,  ciekawe  dają  się  widzieć 
różnice;  innym  jest  typ  Nadwiślauina,  ioiiym 
mieszkańca  środkowej  i  północnej  części  powia- 
tu.   We  wsi  Wilkołazie  np.  mężczyiui  odaaa- 
czają  się  silną,  wspanlidą  bitdilwąs  W^Wl^M^ 
stąd  procent  rekrutów.    Po  linii  ciągiktoej  tSą 
od  Blioowa  na  Wierzohowiska  aż  po  ChnaB4w» 
Godziszów  i  Kawęczyn,  t.j.  wc  wscbodniej  eię- 
śoi  powiatu  typy  tutejsze  cokolwiek  zbliżona  a^ 
do  mieszkańców  powiatu  Biłgorajskiego*  Rusinów. 
Mieszczanie  i  mieszkańcy  osad  (dawnych  miute- 
czek)  przedstawiają  również  wybitne  rótnioe;  po- 
chodzi to  prawdopodobnie  stąd,  że  aiemal  wBxy^t- 
kie  te  miejscowości  rządziły  zię  prawem  magde- 
burskiem,  otrzymując  je  w  różnych  epokaob. 
a  wraz  z  niem  oboyoh  przybyszów,  któraj*  cfaoó 
łączyli  się  z  miejscową  ludnością  i  oidkowid^ 
polonizowali,  to   jednak   pod  wsgltAffk  1^fp^ 
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w  osęćci  Bwdj  epeoyalny  charakter  utrzymali. 
W  powieoie  Jauowskim  r,  1897  lioiono  m-cdw 
il7e68.~„Słow.  Oeogr.'. 

Janów,  iwany  PodUekl  Inb  Biskupi, 
dawniej  miasteosko,  dziń  osada,  w  gub.  Siedleo- 
kiej,  powiecie  Konstantynowskim,  nad  rzeką 
Krzywką,  o  2  wiorsty  od  Bugu.  Połączony  dro- 
gą bitą  M  Białą  (19  i  pół  wiorst),  gdzie  stacya 
drogi  tel.  Warsz.-Teresp.  Posiada  koioioł  pa- 
rafialny murowany,  przedtem  katedralny,  szkołę 
dwLklasową  męską  i  takąż  żeńską,  dom  sohro- 
nlenia  dla  starców  i  kalek,  staoyę  pocztową,  sąd 
gminny  okr.  I  i  nnąd  gminny,  zarząd  rządowe- 
go stada  koni;  m-ców  8  000. — Pierwotnie  była  to 
wiei.  Porohów  zwana,  którą  w  r.  1423  Witold, 
w.  kz.  litewtki,  darował  kościołowi  kat«dralne- 
mo  łuckiemu,  za  rsądów  pierwszego  biskupa 
Andrzeja  ze  Bpławki.  ozyll  Spławzkiego,  a  w. 
ks.  Zygmont  takową  donaoyę  w  r.  1487  s&twier- 
daił.  Na  mocy  powyższych  przywilejów  biskup 
łucki,  Jan  Lasowicj!  (Joczowioz),  wieś  tg  zamie- 
nił w  roku  1465  na  miasto  i  od  imienia  swego 
pneswał  J-em.  Od  niepamiętnych  czasów  w  J^e 
falskapl  łnocy  mieli  swoją  rezydencyę,  tak,  iż  zo- 
stał prawie  drugą  ich  stolicą;  stąd  niemal  każdy 
starał  się  o  dobry  byt  miasta  i  lioznemi  obda- 
rzał je  swobodami.  Istnieją  też  rozmaite  w  tym 
waględsle  nadania:  z  r.  1503  biskupa  Albreohtft 
Radziwiłła,  Bernarda  Hadejowskiego  z  r.  1589, 
Jędrzeja  Oembickiego  z  r.  1654,  Tomasza  Le- 
żeńskiego  1673  i  wielu  innych,  które  oblatowa- 
qp  aą  w  aktach  brafskioh,  terespolskich  i  miel- 
nleklch.  Seminarium  tatejsre  założył  1  uposa- 
ż>ł  w  r.  1685  biskup  Stanisław  Wiiwiokl.  Tu 
zmarli  biskupi  luooy:  Franciszek  Kobielski,  An- 
toni Wołowicz  i  znakomity  historyk  polski  Adam 
Naruszewicz,  wszyscy  trzej  w  J-ie  pochowani,  Na- 
ruszewicz po  drugim  podziale  kraju  osiadł  nawet 
iupełnie  tutaj  i  na  krok  się  do  śmierci  nie  od- 
dalał. Wtedy-to  i  miasto  przeszło  na  własnośó 
rządową.  Najdawniejszy  kościół  w  J-ie,  fnndacyi 
Witolda  r.  1428,  w  kilkadziesiąt  lat  potem  zgo- 
rzał, a  wtedy  biskup  łucki,  Paweł  Algimont  ks. 
BolssaAski,  nanovo  go  w  roku  15S2  odbudował, 
gdy  zaś  i  ten  nległ  zniszczeniu,  biskup  Aleksan- 
der Wyhowski  założył  teraźniejszy  w  r.  1714. 
Kiedy  po  r.  1818  w  królestwie  utworzono  no^ 
dyeoeayę  Podlaską,  a  J.  wybrano  na  rezydencyę 
biskupów,  kościół  ten  wyniesiono  do  godności 
katedralnego,  lecz  odnowiony  i  przyozdobiony 
został  dopiero  przez  księdza  Benjamina  Szymań- 
skiego w  r.  1859;  wtedy  także  otrzymał  spro- 
wadzone tutij  z  Bzymu  relilcwie  św.  Wiktora 
męczennika.  —  „Słow.  Geogr.". 

Janów,  miasteczko  i  dwór,  w  pow.  Kowień- 
skim, na  prawym  brzegu  rz.  Wilii  i  strugą  War- 
nówką  położone,  przy  szosie  kowieńsko -wiłko- 
mierakicii,  o  31  wiorst  od  Kowna,  o  34  w.  od 
Wiłkomiena,  o  648  w.  od  iródeł  Wilii.  Jest  tu 
kościół  katolicki  filialny  pod.  wezwaniem  św.  Ja- 
kóba,  należący  do  parafii  Skorule,  w  dekanacie 


Kowieńskim,  dawniej  drewniany,  wzniesiony  w  r. 
1750  przez  Maryę  1  Zablełłów  ..Kossakowską, 
stolnikową  żniudskąi  a  murowany  w  179J  roku 
przez  biskupa  inflanckiego  Kossakowskiego;  był 
tu  niegdyś  klasztor  tryoitarzy  (obecnie  koszary), 
4  synagogi  murowane,  jest  zarząd  mieszczański, 
4-y  okrąg  policyjny  (stan)  składający  się  .  z  cztor 
rech  gmin.  Oprócz  tego  jest  ucząstek  śled- 
czy i  akoyzoy,  stacya  .  pocztowa  przy  trakcie 
bitym  z  Kowna  do  Jezioros,  z  ekspedycyą 
wszelkiego  rodzaju  korrespondenoyi,  o  1  i  pół 
wiorsty  stacya  Janów  Libawsko-Bomeńskiej  ko- 
lei. Miasteczko  bąrdzo  bandlpwp,  posiada  dwa 
targi  zwyczajne  na  tydzień  i  co  środę  targ  na 
konie;  ma  też  aptekę,  3  browary,  2  fabryki  octUi 
2  fabryki  świeo  łojowych,  2  młyny  wodne  na 
Wamówoe,  2  oegielnie,  1  piec  wapienny;  most 
żelazny  kolejowy  na  rzece  Wilii,  oraz  dwa  prze* 
wozy  i  jaż  du  połowu  łososi.  Dwór  J.  tui  przy 
miasteczku  położony,  własnośó  Kossakowskich, 
dawniej  Skorulskioh,  grunta  lekkie,  bardzo  żyzne, 
1650  morgów  rozległe.  Miasteczko  J.  założył 
Dominik  Kossakowski,  stolnik  żmndzki. —  ,Słow. 
Geogr.", 

Janów,  miasteczko  w  gub.  Podolskiej,  pow. 
Lityńskim,  nad  rseką  Bobem,  przy  uściu  do  niej 
rz.  Sniwody,  która  rozlewa  się  tu  w  duży  staw, 
we  wschodniej  czędei  tegoft  powiatu,  ó  80  wiorst 
od  m.  Winnicy  i  stacyl  dr.  żel.  Odes.- Kijowski^ 
i  tyleż  od  Łityna.  od  Kamieńca  wiorst  210. 
Kościół  parafialny  pobernardyński,  pod  wezwa- 
niem Niepokalanego  Poczęcia,  wymurowany  wj. 
1760  przez  Salomeę  Chołontewaką;  cerkwi  mu- 
rowuiycta  2,  synagog  2,  browar,  gorzelnia,  mły- 
nów 4,  jarmarków  26,  sklepów  44.  J.  od,  bar.- 
dio  dawna  należał  do  rodziny  Chołoniewskich. 
Był  tu  obronny  zamek,  opatrzony  basztami.  Sta- 
ni^w  August,  wraoąjąo  z  Kamieńca,  nocował  tu 
20  listopada  1781  r.,  przyjmowany  przez  Stani- 
sława Chołoniewskiego,  starostę  kołomyj  ekiego. 
Między  1812  —  20  r.  istniała  w  J-ie  drukarnia, 
w  której  odbijano  książki  roskolnickie  i  polskie. 
Marczyński  w  swojej  .Statya^oe  Podola*  poda- 
je, że  w  okolicach  J-a  mieszkał  dawniej  dilkł 
naród,  który  częBte  wojny  z  Krywiozamł  prowa- 
dził, o  czem  i  Naruszewicz  ma  wspomiaaó. — W  J-ie 
urodzili  się:  Stefan  Witwicki  i  ksiądz  Stanidaw 
Chołoniewski. — ,Słow.  Geogr.*. 

I  Janowa  Maciej,  teolog  czeski  (*  około  t. 
1850 — t  1394);  za  młodu  kształcił  się  u  głośne- 
go teologa  czeskiego,  Milicza  z  Kromiersyża; 
później  przez  kilka  lat  stndyował  teologię  w  Pa- 
ryżu, gdzie  magiatrował  się  i  skutkiem  tego  na- 
lywano  go  Mathias  Parisieńsis,  albo  też 
magister  Parisieńsis.  Wyświęcony  na  księ- 
dza w  r.  1380,  cały  rok  przebywał  w  Rzymie, 
a  wróciwszy  do  ojczyzny,  mieszkał  dłuższy  czas 
w  Pradze,  póśnięj  zaś  otrzymał  dośó  bogate 
probostwo  w  Wielkiej  Wsi  pod  Pragą.  Haoiej 
z  J.,  równie  jak  i  pierwszy  mistrz  jego,  Milicz 
z  Kromierzyża,  może  byó  uważany  za  poprzed- 
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lilti  Husa;  W  liaJwałdiejBieu  bowiem  dsleld 
Mnnn  »RegaIa»  reterie  et  noTi  Testamenti* 
f  niepospolitą  odwagą  adersa-  na  sepsuole  da<i 
ehewlóństwa,  ftądająo  jego  poprawy,  daje  sta- 
flowo^y  Pisma  6w.  pierwszeństwo  prsed  pisma- 
mi Ojc6w  KolAeiołai  występuje  prseoiw  aiektó- 
lyoi  obnądkom  KoMelnym,  a  nadewssystbo  oici 
efoasdw,  wreBBciOi  oo  afljwa:tDiejBKa,  tąda  kom- 
muBii  pod  obffma  postaoiami.  Skutkiem  tego 
Maciej  a  J.  cieszył  się  wielką  powagą  u  pói- 
Biej8B3^oł)  księty  łmsyckiob,  któriy  stawiali  go  na- 
r4wni  2  ńajiaakomltasymł  piiearsami  koAcielnymi 
Wieków  Średaloh;  Jednakfte  idee  te,  wyłasi- 
elfoae  w  powyissem  dziele,  wywołały  oburzenie 
wśród  owoe^esnego  duchowieństwa;  w  Pradze 
w  r.  1880  tfWo^o  w  tej  sprawie  synod,  oa 
którym  Ifaele}  s  J.  zmosiimy  był  odwołaó  po- 
Uiertiie  wszystkie  swe  twierdzenia.  Próoz  tego 
■awfesBOny  był  w  urzędzie  kaznodziejskim  na  pół 
1'oka.  Z  innych  dwdoM  dzieł  Macieja  z  3.  (,,Trao- 
IMna  de  praeoeptis  domini'  i  Kazania)  doszły 
do*  nassyoh'  omstfw  tytko  nleznaosne  ułamki 
t  streszeienła.  — ^  PalacK!  „Yorl&nfer  des  Hussi- 
tentbnms  is  Bahmen'  (Lipsk  1846;  Praga  1869); 
SFeander  j^Allgemeitie  Gesohłohte  der  ohristll- 
oben  Religion  und  Kiróhe"  (Hamburg  1862,  str. 
JN^-^440).  N. 

Janowice  Andrzej  f  1880  w  Odessie  —  f 
18^  ma|a  lOOd  r.  w  Żytomierza),  kompozytor 
muyozny  i  literat.  Po  i^ońozenla  stadyów  ani- 
wersytecłdoh  wyjechał  do  Niemiec,  gdzie  ksatał- 
oił  się  w  grze  na  fortepianie  i  teoryi  muzycz- 
nej. Wróciwszy  do  kraju  osiadł  w  Kamie&oa 
Podolskim,  gdzie  utrzymywał  się  z  udzielania 
lekcyj  muzyki  i  śpiewu.  Po  kilkoletnim  pobycie 
w  tem  miedoie  przeniórt'  ełę  do  Berdyazowa, 
stąd  W  1867  do  miasteczka  Macbnówki  pod 
Berdyczowem,  a  wreśzrie  osiadł  w  Żytomierzu, 
dokąd  zaprosił  go  Aleksander  Groza,  do  współ- 
pracowaiotwa  w  wydawnictwie  dzieł  t,tnich  i  po- 
j^tejZnych,  prowadzooem  przez  spółkę  obywa- 
telską, zawiązaną  w  r.  18&0  z  jego  podniety. 
A  ohoó  wydawniot«o  to-  ryebło  upadło,  J.  nie 
opuiolł  jaft  tego  miasta  al  do  zgonu,  zarabiając 
w  niem  na  utrzymanie  lekeyami  mazybl.  Llte- 
meką  działalność  Swoją  rozpoczął  od  powieści, 
I^BWyoh  Aywo,  labo  bez  większego  talentu;  naj- 
plerwsze  z  nich:  ,Poeta  i  muzyk",  „Martwe 
klawisze",  .Wiolonczelista",  .Wędrowny  muzyk", 
powstały  ^  jak  same  ich  tytuły  wskazują  —  pod 
wpływem  wr»łeń  wyniesionych  z  zawodu  arty- 
styozuego  i  z  zamiłowania  w  muzyce;  za  niemi 
poszły:  „Jedynak"  (Eyów  1866)  i  , Szuler"  (t-że 
1866).  „Wilkołaki,  obrazek  fantastyczny"  (War- 
szawa 1860),  „Żebracy,  powieśó  podolska"  (Kra- 
ków 1868).  Wszystkie  swoje,  skromne  zresztą, 
oszczędności  wkładał  w  ukochane  zbiory  numiz- 
ma^czn».  Pisał  tei  o  tym  przedmiocie  w  „Prze- 
glądzie błbllografiesno  archeologic^sa^m*.  w  „Kło- 
saołi"  i  n Wiadomościach  ntamizmatyczno-aroheo- 
ł09toznycA^";  jako  prace  watniejzze  wymieniają: 


^Symbole  1  legendy  na  monetach  j^olflkloli"*  .So- 
lidy Bolesława  z  napisami  ałowladsklemi*,  ,  O  za- 
daniach numizmatyki".  Zbi<Jr&wój  monet  polski^ 
bardzo  obfity,  musiał  sprzedaó  w  r.  1901, 

Jako  kompozytor  J.  uprawia-  głównte  dilii 
pieśttiarski;  x  jego  pieśni  najwięcej  oenioaa: 
.Gwiazdkę",  .Triolei*,  „C*amy  kolor*,  .Upomi' 
nek"  i  .Dumę  o  hetmanie  Bonuslfl  Konyrakim', 
Prócz  tego  napisał  mszę  fla  ctfir  Mterogłosowy. 
trzy  kwartety  smyczkowe,  dwa  tria,  kilkanaicie 
utworów  fortepianowych,  mazurków,  polonezów 
1  i  p.,  oraz  stndyum:  „EztraH  des  principet 
sur  la  musiąue",  drnkowaM  V- pav|v^lcE|,  ,«Bpin6 
et  Gazette  musicale".  ' 

Janowioa-Eadwan  Aleksąitttii  .i^rfi^Hią^ies- 
Dy  prawnik  polski  (*  1843  r.).  po  idcoiotenin  stn- 
dyów  uniwersyteckich  we  Lwowie  oŁnymał  v  r. 
1867  stopień  doktora  prawa.  W  r.  1872  aapi- 
sał  się  do  adwokatury  lwowskiej,  lecą  w  r.  1888 
wystąpił  z  jej  szeregów.  W  r.  1881  babiiitowii 
się  na  uniwersytecie  lwowskim  jako  docent  pry* 
watny  ^rawa  cywilnego,  aa  podstawie  rozpra- 
wy ,0  interwencyi  tak  zdanej  ubocznej"  (War- 
szawa 1882,  w  „Bibl.  umiej,  prawnych").  W  r. 
1882  złożył  rozprawę  „O  świadkach'  (studjun: 
historyi  prawa  niemieckiego,  Lwów  1883),  ce- 
lem uzyskania  prywatncij  docentury  przy  ka:^ 
drze  historyi  państwa  i  prawa  niemieokieKo.  W  r. 
1683  otrzymał  nominacyę  nu  profHOTB  nadzwy- 
czajnego, a  w  r.  1887  zwyczajnego  prawa  nie- 
mieckiego. Dopiero  od  cbwiU  powierzenia  J-oV 
tej  katedry  w  cidośoi  wyl^ffiltao  poBtenowieoń 
cesarskie  z  r.  1871  o  języku  wykładowym  pol- 
skim w  uniwersytecie  lwowskim.  J.  był  dwukro- 
tnie dziekanem  wydziału  prawa  w  r.  188&/^ł 
i  1891/9;  obecnie  na  rok  akademicki  lftO*2;5 
wybrano  go  po  raz  trzeci.  J.  jeat  równiel  człoa- 
kiem  rady  powiatowej  lwowskiej  i  wydalała 
ie  rady,  a  od  r.  1890  pełni  urząd  wieo-presess 
rady  szkolnej  okręgowej.  Oprócz  powyissy^I 
dwóch  prac  ogłosił  jeszcze  drukiem:  .0  prujek 
cie  noweli  egzekucyjnej  wedle  elaboratu  Eady 
państwa"  (Lwów  1875);  „O  znaoaenin  ł  akna-, 
kach  orzeczeń  Najwyższego  TrybnnaAu  h|> niwie- 
dliwości"  (Lwów  1881);  „Kupno  renty'  (Lwi* 
1888);  „Historya  prawa  niemieckiego'  tom  I 
(Lwów  1886-94).  —  Por.  Finkel  i  Starzy* 
8ki  .Historya  uniwersytetu  Iwgwakfęgo*  (Łwdw 
1894). 

Janowiec  (botan.),  ob.  Genista. 

Janowiec,  osada  nad  izeką  Wisłą,  naprzecie 
Kazimierza,  w  pow.  Kozlenickłm,  odległa  4^ 
od  Kozienic.    Posiada  kośęidl  ^wtAęH^  iDsn^l 
wany,  szkołę  elementarną,  obl^N^kęt  doA 
nienia  starców  i  kalek,  4  jarmarki,  targ  eo  ni^J 
dzielę.  M  eów  liczy  1400. — Miejsce  to  pierwi 
nie  było  wsią  Serokomlą  iwane^  należącą 
'Piotra  Firleja,  kasztelana  wiśliokle|p>,  ktdrj  ptizy-' 
mał  w  r.  1637  przywilej  ZygmttBtt  T  m  9^ 
dzenie  miasta,  zwać  się  mającego  Janowit^c 
Monarcha  ten  obdarzył  wtedy  mieszkańców  pzs- 
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wem  sięfłie^ięi^,  astąo^w^  targi  ^g«4Biow« 
I  ą  Jar^oarU.  J«dnej  Firlej.  kftBitalaa  lał)«l8k|> 
Bpis^  w  r.  1680  eiosegółowo  prawa  i  powinnońoi 
mieasoaaa,  ol^darsył  lota  rozmaitemi  swot^o^amii 
(wnaosył  csynsse  i  daniny^  miary  i  wagi,  rsemieil- 
pików  od  nich  nwalniąjąo,  nadał  miasta  pieosęć 
s  wyobraieniem  wiefty  aa  skale,  i  2-ma  lewar- 
tami.  Pod  J-em  w  r.  1606  rokossanie  pod  wo^ 
dsą  Zebrsydowskiego,  wojewody  krakowskiego, 
flebrali  sio,  by  stawić  opór  wojskom  królewskim, 
Ibos  senatorowie  ubłagali  Zygmunta  lU,  aby  się 
naUonlł  do  nmowy,  wikntek  ostfgo  Zebrsydowski 
przeprosił  króla,  a  neci  oałą  oderiaao  ua  sąd 
sejmowy.  Sswedsi  w  r.  1666  słnpili  J.  i  spali- 
li do  8sc2Qtu.  Po  wygaćnięoia  rodainy  Firlejów 
miasto  prseszło  w  posiadanie  Tarłów,  potem  Ln- 
bomirskieh,  w  r.  1780  stało  się  własnońoią  Pia- 
skowskich. Główne  snacsenie  J-a  stanowił  za- 
mek, wsniesiony  na  wyniosłej  kamiepao- wapien- 
nej górae,  z  takiegoż  kamienia  zbudowany,  a  nad 
ęałą  panujący  okolicą,  której  dotąd  są  największą 
ozdobą  jego  wspaniałe  ruiny.  Zamek  ten  wysta- 
wił wspomniany  Piotr  Firlej,  człowiek  uosony 
i  .wielki  badownik",  jak  go  nazywa  Paprocki, 
w  pierwszych  latach  XVI  wieku.  Był  to  gmach 
ogromny,  zbudowany  w  oaworogran,  s  obszer- 
nemi  dsiedsińoami,  na  podobieństwo  zamku  kfór 
iewsUego  w  Krakowie.  Obejmował  ten  zamek 
siedem  sal  wielkich  a  pokojów  08,  mfał  piękne 
malowidła  na  ścianach,  szczególnie  w  pokojach 
lewego  frontowego  narożnika,  marmurowe  po- 
sadzki, kominki  i  kolnmoy,  przedstawiające  oku 
wspaniały  obraz  zamożności  dawnych  swych 
miesakańoóWi  Dotąd  jeszcze  w  pokoiku  umiesz- 
czonym w  południowej  baszcie  widoó  piękne 
rzeźby  i  sstukaterye.  Obszerne  sklepione  sute- 
reny mieściły  kuchnie,  wgłąb  idące  lochy  słu- 
żyły sa  piwnioe,  w  któiyob,  według  podania,  ma- 
ją się  ukrywać  niesmierne  skarby.  Po  Firlejach 
przy  końcu  XVI  stulecia,  posiadała  ten  zamek 
motna  rodzina  Tarłów;  od  nich  za^  w  spadku 
fomilijnym  przeszedłszy  do  Lubomirskich,  przy- 
brał t9  Mtateciną.  postać,  jakiej  dziś  ruinę  tylko 
apoBtnegamy.  Wtedy  1  prayległośol  wielkioh 
dóbr,  ogrodami,  zwierzyńcami  i  kilka  ładnemi 
budowlami  ozdobione  zostały.  J.,  jak  wszystkie 
owych  wieków  samki,  był  stolicą  ohazez^iego 
klucsa,  który  rozciągaj  się  na  kilka  nail  wokoło 
i  do  jednego  naletał  pana.  Zygmunt  III  gośeił 
tuwr.  1591.  W  czasie  pierwszej  wojny  szwedz- 
kiej J.j  niedostateczną  załogą  opatrzony,  zdoby- 
li Szwedzi  dnia  7  lutego  1656  r.  i  zwyczajem 
swoim  zburzyli  i  spalili;  wkrótce  atoli  Lubo- 
mirsoy  do  dawnego  pnywrócili  gostonp.  W  nim 
io  miesakał  znany  w  dsiejach  Jeny  Lubomirski, 
'  marssałek  wielki  kor,  i  hetman  polny  koronny, 
jedna  z  najznakomitszych  postaci  za  panowania 
I  Jana  Kazimierza.  Michał  Korybut,  clioąc  ubec- 
I  aośoią  swoją  saohęoić  sslachtę  do  skorszego 
^dągnienia  praeoiw  Turkom,  zjeobał  tu  w  poło- 
'  Ile  sierpnia  1672  r.,  i  dopiero  gdy  nadeszła 


wą4MD«M  nłftbyeiu-KanbŚMi  posuwaniu  się 
nieprzyjaciela  wgłąb  kraju,  fi^rittB^t  stąd  d* 
obozn  piod  Gołębiem^  Tu,  w  ośasi*  mjft^  do- 
mowej w  r.  1716,  bawił  Angnat  U  i  traktowa* 
ae  swiąskowymi  *  uetąpienie  v;ojska  BMktogo 
a  kraju,  a  BgodaiwMy  się  aa  sawarcie  pokoju, 
był  obęenym  jak  aisdftleko  stąd  przeprawiały 
się  jago  hnf<M)  praei  Wisłę,  wneająe  do  Sakaoa& 
Ostateosnie  oidobioay  i  odiulwiaay  był  ten 
mek  prsea  Marcuia  Lubemir&kif^go,  główne- 
go 8  aw  an  tumiosy  eh  praygód  tycia.,  który, 
średnio wlet^nMBi  wybKykanii  1  bulauksLmi  etra- 
tiwBiy  vafy  ogromty  majątek  pmdkńw,  « 
OB  amussony  był  spraedad  J.  wr»  a  samtfnri 
w  r.  1788  Piaskowskiemo^  podkoraorzemu  krse- 
mienieokiemu.  Nowi  właśóiciele,  mDlej  aamoiDi 
a  moAe  mniej  dbi^,  nie  mogU  go  długo  w  na^ 
leiyórm  stanie  ntnymad,  ostatni  Jia*  datednio  wma-* 
ku,  atarosta  Piaskowikł,  uuuł  tutaf  ^  r.  1801. 
Po  śmierci  jego,  gmach  przez  Dast^pnyciłi  dzie- 
daio^w  opuBsoBony,  pooaął  apada^ć,  a  gdy  w  la- 
tach 1809  i  1818  wasystko  Selaztwo  i  drzewo 
a  niego  wydobyto  1  na  inny  obróeoao  ul^tak, 
poaost^  tylko  same  mury,  diriś  jesaosB  sdmni^ 
wające  swoim  ogromem  i  okazałością.  W  tonr 
samem  miejscu  znajdująey  się  paratlalny  kościół 
murowany  jest  takie  p«BBikiem  budownictwa 
s  pocsątku  XVI  wiekn,  fundacyi  Firlejów.  W  ^ 
1639,  kiedy  pssyjęli  oni  wysnanie  kalwińskto; 
Jan  Firlej,  wojewoda,  ruski,  kośuiół  ten  na  zhór 
przemienił  i  .sskoły  pray  nim  założył.  Powrócił 
go  katolikom  i  bogt^mi  apnętami  przyozdobił 
Stanisław  Tarło,  starosta,  sochaesewski,  w  l&9tt; 
T.  1  tam  jego  obok-  tony  popitdy  spoc^m^^ 
jak  o  tem  świadczy  ptękiqr  nagrobok  a  ŁaeiA- 
skim  napisem.  Obecnie  Jl.  p-óoK  wspani^yc^ 
ruin  nio  godnego  uwagi  nie  posiada.  Ludność 
uboga  trudni  się  rolnictwem,,  rsęinja^  bardta' 
liche.— ^Słow.  Oe(%r.'.  « 

Jaapłfieo.  (poniem.  Jaaoii'!!^,  mfasto  w  re- 
genoyi  Bydgoskiej,  w  pewieiSe  Wągrowieckim, 
niedaleko  od  rąeU  Wełny,  na  linii  ' liue^no-NTa- 
kłe,  pruskiej  drogi  żel.  państwowe;]..  W  r.  1890 
nUałe  1316  mroów,.  w  tej 
liczbie '/« nardd,om)ści  polr 
sLic^,  7s  ffiemców  l  Ży- 
dów. Ma  la>ściół  padraflał-  : 
.  ny  katolioid.,  aynagogję, 
sski^ę  elementarną  kilko-, 
klasową  i  jest  siedzibą  ko- 
missarza  obwodow^o.-  — 
Głównem  zajęciem  miess- 
kańców  rolnictwo  i  rze- 
mioała,  ^ 

Janowski*,  herb  pol- 
ski. Na  tarusyt  w  pelu. 
uzerwooem,  druga  tarosa 
złota.  Nad  hełmem  ogon 
pawi.  Odmiana  prawdo- 
podobnie a  XVU  w„  uty- 
wana  prsea  rodiinę  Jo-    Fig.77.  J&huwsU,  herb^ 
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JanowBki  Ifiohał  I  Walenty  —  Janowski  Jan. 


nowsbloh  w  PoBaańsUem.  —  Siebmaoher  m,  2, 
281;  Ostrowski.  i>. 

janowski  Miobał  i  Walenty,  malarze  ro- 
dem I  Krakowa,  tamte  w  pi^owie  XVIII  w. 
praoojłioy.  Michał  miał  być  nozniem  Łakasza 
Orłowskiego,  ale  raozej  był  uczniem  T.  Konicza, 
gdy  Orłowski  był  jego  współnozniem.  Dzieła  J-go 
znajdii^ą  się  w  Krakowie  n  kapucynów,  u  refor- 
matów, w  Kałwaryi  i  w  innyeh  miejBoacI).  Zda* 
ttiem  J.  Brodowskiego  .pokazaje  styl  wielkiego 
malarza  w  kompoayoyi  i  kolorycie*  (Pszczółka 
Krak.  z  r.  1822  I  19;  Kalendarz  A.  Oałęzow- 
skiego  na  r.  1882  Warsz.  str.  20).  Portret  ar- 
tysty sztychował  w  r.  1888  la  Józefem  Brodow- 
skim K.  W.  Kielesiński. — Walenty,  uczeń  Mo- 
litora,  podobnież,  jak  brat,  malarz  kościelny. 
W  katedrze  krakowskiej  znajduje  się  Bofte  Na- 
rodzenie, w  korytarzach  oo.  franciszkanów  Świę- 
ci patroni  tego  zgromadzenia.— Kalendarz  Oał«- 
zowskiego,  tamte;  E.  Rastawiecki  .Słownik  mai. 
pols."  Warszawa  1857,  1. 1  str.  206  i  207. 

JaaowsU  Mikołaj,  kancoik  i  proboszcz  pa- 
rafii ńw.  Floryana  w  Krakowie  (f  1886  r.),  du- 
chowny ZWÓJ  zawód  rozpoczął  u  franoizzkuiów 
w  Ktakowie.  Poświęciwszy  się  wyłącznie  nau- 
ce i  nauczaniu,  zamienił  habit  zakonny  ua  suk- 
nię świeckiego  kapłana.  Wykładał  teologię  mo- 
lalną  i  pasterską,  oraz  nozył  wymowy.  Był 
członkiem  Towarzystwa  naukowego  krakowskie- 
go. Władza,  oceniając  Jego  pracę,  wynagrodzi- 
ła go  godnością  kanonika  i  proboszcza  naprzód 
u  Św.  Mikołaja,  później  u  św.  Floryana.  J.  od- 
znaczał się  ofiarnością,  niosąc  grosz  swój  na 
odnowę  świątyń  i  pożyteczne  cele.  W  Rocinikn 
I  Tow.  nank  krak.  drukowane  była  jego  rozpra- 
wa ,0  stosunku  ducha  religii  i  dachem  praw' 
(t.  VI);  .Nekrolog  ks.  Sebastyana  Caoobrona, 
akad.  krak."  (t.  X).  S- 

Janowski  Lndwik  (pierw8*za  połowa  XIX  w.), 
historyk  gruntownie  ukształcony;  za  młodu  był 
wolnomularzem,  mówcą  i  reprezentantem  loiy 
pod  nazwą  „Jednoćó  słowiańska".  Jest  jego  mo- 
wa miana  w  r.  1820  z  powoda  uroczystości  św.  Ja- 
na „zimowego",  oraz  installacyi  urzędników. 
W  r.  1819  wydid  w  Warszawie  «Jeografię  czy- 
li opisanie  matematyczne  i  fizyczne  ziemi";  w  r. 
1835  zapowiedział  10-cio-tomową  „Historyę  po- 
wszechną od  początku  wiadomości  historycznych 
at  do  naszych  czasów'.  Wydał  istotnie  pittó  ze- 
szytów, ale  widocznie  prenumerata  nie  dopisała, 
a  autor  zulytkował  wydane  zeszyty  w  ten  spo- 
sób, it  dodrukował  inny  do  nich  tytuł,  miano- 
wicie:- „Propedeutyka  czyli  nauki  przygotowaw- 
cze do  historyi  powszechnej'  (1846).  Lecz  i  ten 
środek  niewiele  pomógł;  ksłąika  pozostała  nie- 
znaną nawet  speoyalistom,  choó  wcale  na  lek- 
ceważenie nie  zasługiwała;  mowa  jest  w  niej 
o  chronologii,  geografii,  krytyce  historycznej,  hi- 
storyomatyi  i  historyografii,  wreszcie  o  metodzie 
historyi  powszechnej.  Pod  względem  języka  naj- 
większe moAna.tej  praoy  zrobić  zarzuty,  ale  co 


do  rzeczy,  na  swój  czas,  nawet  po  , Historyce' 
Lelewela  mogła  ona  wleIoa  9ift.^>|E)fW  studynją- 
cym  dzieją  ^-  <^ 

Janowski  Jan  Nepom.  f  1608-^  1B8BX 
publicysta,  urodzony  w  Konopiskaeh,  po  ńkmŁ- 
czeniu  nauk  prawnych  w  uniwersyteoia  wannw^ 
skim,  otrzymał  urząd  w  Komissyi  skarbu, 
od  1829  był  bibliotekarzem  Towarzystira  przy- 
jaeiół  nauk  1  równocześnie  pisywał  do  ,Korraa- 
pondenta  warszawskiego"  i  , Temidy  polakieg*. 
W  r.  1881  został  głównym  Tedaktorem  ^Ottttty 
polskiej"  i  bronił  sprawy  Indn  przeciw  szlach- 
cie; wyjechał  następnie  do  Prancyi,  a  a  wiązał 
bliskie  stosanU  s  nąjsnakomita^uł  pnadsAmi- 
cielami  stronnictwa  demokratycznego  I  zaOBB 
wiele  prześladowań  za  rsądów  Ludwika  Ftlip^ 
Wypędzony  z  Francyi  w  1849,  wrócił  do  Pary- 
ża w  185a  r.  i  pisywał  iirtykały  do  ^Demokia- 
ty  polskiego",  który  wtedy^l^ydtiaM  w  Londynie. 
Z  prac  osobno  ogłoszonych  zasłagnje  nft  uwan 
naprzód  jego  rozprawa  na  zadany  przez  uniwersy- 
tet warszawsłci  temat  dotyczący  śladów  pj^'"^'- 
rzymskiego  w  kronioe  Kadłubka  (Inv$stigejUv 
omnea  senłenHae  0t  loei  Jwrit  jBoatOłu'  gmatffttt 
in  Oadlubeme  occurrant  et  indicentur  foitieg 
rum,  1827),  a  następnie  brosiury  pisane  po  pęt- 
aku i  po  francnskn,  jak  oto:  „KieStki  katecbisa 
praw  człowieka'  (1883),  ^Lea  deraiers  inoments 
de  la  rÓToIntion  de  Polana  en  1831,  accora- 
pagnós  des  obserrationi  et  des  notes  histon- 
ąues'  (1888),  ^.Prawa  człowieka  I  obywatela" 
(t.  r.),  „Sur  la  Pologne'  (1834),  „La  politiąnB 
oriento  -  mćridionale  (1836)^  „ConsidóratioaB  bot 
la  nationalitó  franęaise  aa  XVni  Bi«c1e'  (1842), 
„Jezuici  w  Polsce*  (186]),  „Margrabia  Aleksan- 
der Wielopolski,  rys  biogioficzoy"  (1861),  ^ O  po- 
czątku demokraoyi  polskiej"  (18A2),  i,Rzym  i  Pol- 
ska** (1863),  „Uoja  korrespondenoya  z  hs.  Wła- 
dysławem Czartoryskim*  (1864),  „Liet  etwai^ 
do  teraźniejszego  Towarzyatwa  demokraty cEoego" 
(1867),  „Do  Ludwika  l^eroBławakiego'  (le*^',^), 
„Książęta  Czartoryscy,  krótki  i^a  hlstoryczoj' 
(1873),  „Un  met  d'histoi7e  sur  los  jóeuites  dani 
Tancienne  Pologne*  (1874).  Prścz  tego  jest  dz- 
fto  Jego  jeszcze  mniejszych  broszarak,  mó*. 
świstków  politycznych  (sp.  „Merem  nomen  sins 
re'  1844).    Zmarł  we  Francyi.  ^- 

Janowski  (Janos  ki)  Jan,  hieturyk  francn- 
ski,  pochodzenia  polskiego  (*  1813  w  Łons-ie' 
Saulnier— tl851  w  Paryia),  od  r.  1836  zastęp- 
ca profesora  historyi  w  koUegium  w  Dijon;  ima- 
szony  zrzec  się  tej  godności  skutkiem  aadwątlo- 
nego  zdrowia,  zostaje  członkiem  komitetu  wy- 
dawnictwa „DocumeatB  iaćditB"  do  łiistor}'i  Frin- 
oyi  i  współpracownikiem  Angos^na  Tbieny. 
W  r.  1840  obejmuje  katedrę  Bistoiyl  w  koll^' 
gium  Stanisławowskiem,  w  dwa  lata  za^  pó£iu?| 
zostaje  zastępcą  Hicbeleta  w  „Collage  de  Frao 
ce';  wiatach  1846  —  48  wykłada  historyę  w  k»i- 
legium  Henryka  IV;  nienleosalna  choroba  kładzia 
kres  Jego  pracy  na  kilka  lał  przed  imiercią.  — 
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Opróu  brounr  politycniycli  i  artykułów  w  .Na- 
tional Berue  ind^pendaste'  i  .Libertó  de  pen- 
Ber"  pozostawił:  ,L'Afriqne  ohrśtienne  et  la 
domioation  des  Yandales  en  Afriąue*  (Paryft  1844), 
dwie  roiprawy  w  rękopisie,  nagrodaone  prses 
Instytut:  aL^abolition  de  TenlaYage  aneien",  orai 
.HiliceB  nationales  depuis  XII  sidole  ju8qu'att 
rógne  de  Charles  VU*;  wressoie  doskonałe  wy- 
danie Kronik  Froissarfa.  —  „Eneyolopódie"  La- 
roiiSBe*a. 

JanowiU  Władysław  Hakaymilian 
(*  w  Warasawie  d.  81  paidiiernlka  r.  1866), 
lekars  spółczesny  warszawski.  Od  r.  1876  do 
1885  noa^saosał  do  gimnazyum  w  mieście  lo- 
dsinnem  i  aaras  po  skończeniu  nanU  sapisał 
iiQ  na  wydział  lekarski  uniwersytetu  warazaw- 
skiego.  Będąc  na  oswarfym  kunie,  otrzymał 
medal  srebrny  za  napisanie  rozprawy  ^0  przy- 
czynach zapalenia  ropnego"  (^Pamiętn.  Tow.  lek. 
warai.'  r.  1889,  str.  869  —  470).  W  r.  1890 
osiągnął  dyplom  lekarski,  pociem  w  roka  na- 
stępnym ndał  jesBoze  egf  ai&in  na  lekarza  powia- 
towego; w  r.  1893  zań,  po  obronieniu  rozprawy 
p.  n.  „K  uoaeniju  o  patołogiozeskoj  anatomii 
tełoznago  cirroza  pieczeni  u  czełowieka*,  go- 
dność doktorską  mn  przyznano.  Rozprawa  wymie- 
niona przedtem  fut  była  ogłoszona  po  polsku  p.  n. 
.Przyczynek  do  anatomii  patologicznej  marsko- 
ści wątroby  n  człowieka,  powstałej  pod  wpływem 
zastoju  ftółoi'  (,Pam.  Tow.  lek.  warsz.'  r.  1892, 
T.  LXXXVin  str.  221  i  atr.  419,  z  2.ma  tabl.; 
tot  po  nlem.  w  ,BeItr£ge  znr  patbol.  Anat." 
Zieglera,  T.  XI  str.  844  i  nast.).  Od  r.  1887 
do  1897  pracował  w  zakładzie  anatomo-patolo- 
gioznym  uniwersyteckim  pod  kierunkiem  profe- 
sora Brodowskiego  (ob.),  od  lutego  zaś  roku 
1890  do  1897  był  nadto  assystentem  dra  Da- 
nina (ob.)  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus  w  War- 
szawie. Od  marca  r.  1898  do  października  r. 
1897  J.  sprawował  także  obowiązki  bakteryołoga 
miasta  Warszawy.  We  wrześniu  r.  1894  war- 
szawska Bada  miejska  dobroczynności  pnblics- 
nej  wysłała  go  do  Berlina  i  Paryża  dla  obe- 
znania się  z  nowym  sposobem  leczenia  błonicy 
(ob.)  surowicą.  Po  powrocie  złożył  radzie  wy- 
mienionej sprawozdanie,  które  tei  ogłosił  pod 
napisem  ^Obecny  stan  leczenia  Uonioy  za  po- 
mocą surowicy  lErwi  w  Berlinie  i  w  Pary- 
ża' (w  „Odczytach  kliniczDyoh*  Ser.  VI,  /fe  72, 
Warszawa  1894,  wydawn.  ,Gaz.  lek.').  Dla 
doświadczenia  nowego  sposobu  leczenia  na  miej- 
Mtt  mianowano  J-go  w  r.  1895  na  pół  roku  za- 
isądząjąoym  oddalałem  chorych  na  błonicę 
w  szpitala  Dzieciątka  Jezus.  W  marcu  tegoż 
roku  Kassa  imienia  dra  J.  Mianowskiego  przy- 
ssała ma  nagrodę  (500  rubli)  za  pracę  p.  n. 
i  .Przyoiyny  powstawania  ropienia  w  świetle  po- 
[  jęŚ  współczesnych "  ( „  Przegląd  chirurgiczny  ' , 
[  Warszawa  1894,  T.  I;  toż  w  odbitce  osob..  War- 
knawa  1894,  w  8-ce,  str.  208  i  XLII;  przekład 
iiiem.  w  „Beitrage  z.  patbol.  Anat."  Zieglera 


T.  XV  str.  128  i  naet.).  Pod  koniec  r.  1896 
3,  został  lekanem  domowym  szpitala  Dsieciątka 
Jezus:  w  lipcu  tegoż  roku  wydział  lekarski  uni- 
wersytetu lwowskiego  zaproponował  mu  katedrę 
patologii  ogólnej,  lecz  ministerynm  oświaty 
w  Wiedniu  odmówiło  mianowania  go.  W  poło- 
wie grudnia  roku  tegoż  J.  stanął  do  konkursu  na 
posadę  ordynatora  1,  zwyciężywszy,  na  początku 
r.  1897  otrzymał  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus 
oddział  chorych  wewnętnnych.  W  tymże  roku, 
w  maju,  uniwersytet  Jagielloński  w  Krakowie 
postawił  go  jako  kandydata  do  katedry  patolo- 
gii ogólnej,  lecz  znów  z  Wiednia  przyszła  od- 
powiedź odmowna;  w  kwietniu  1  listopadzie  te- 
goż  roku  Akademia  weterynarska  we  Lwowie 
takąż  samą  katedrę,  z  tytułem  profesora  zwy- 
czajnego, oddaó  cboiała  J-mn,  ale  się  od  jej 
przyjęcia  wymówił.  W  październiku  rokn  tegoż 
wybrano  go  na  redaktora  -Pamiętnika  Towarzy- 
stwa lek.  warsz.";  czynność  tę  sprawował  do  r, 
1900.  W  marca  r.  1898  wyjechał  do  Madrytu 
na  kongres  hygieniczny,  międzynarodowy,  jako 
delegat  warszawskiej  Rady  miejskiej  dobroczyn- 
ności publicznej  i  zarazem  Towarzystwa  lekar- 
skiego; wybrano  go  tam  na  przewodniczącego 
w  dziale  mikrobiologii.  Na  kongresie  ^m  pne- 
mawiał  „Sur  la  nócessitó  de  deternunation  ani* 
formę  du  pouvoir  de  la  tozine  diphthóritique 
dans  toutes  les  fabriąues  de  serum  antidipbthó- 
ritiąne"  (w  „Comptes  rendus  dit  IX  oongrćs  intern. 
d'bygidae  &  Madrid  1808*;  toż  po  polsku  w  ,Oaz. 
lek.'  r.  1898,  K.  28).  W  tymże  samym  rokn 
powoływano  go  na  katedrę  patologii  i  bakteryo- 
logii  do  uniwersytetu  stanu  Missonri,  w  Amery- 
ce północnej,  ale  przyjęcia  jej  odmówił.  W  ma- 
ju r.  1900  objął  redakoyę  .Zdrowia',  wydaw- 
nictwa Towarzystwa  hygienloznego  warssawskie- 
go,  którego  jest  członkiem  rzeczywistym.  Od 
r.  1892  do  1895  był  członkiem  redakoyi  .Kro- 
niki lekarskiej",  od  r.  zaś  1896  jest  współwła- 
ścicielem i  współpracownikiem  stałym  .Gaiety 
lekarskiej".  Do  Towarsystwa  lekarskiego  war- 
szawskiego należy,  jako  członek  czynny,  od  r. 
1892;  nadto  jest  członkiem  korrespondnjąoym 
Towarzystwa  Pzyjaciół  nauk  w  Poznaniu  i  ces. 
Towarzystwa  lekarskiego  w  Wilnie,  oraz  człon- 
kiem komissyi  bibliograflcznej  Akademii  Umie- 
jętności w  Krakowie. —Jako  pisarz  J.  rozwija 
działalność  nadzwyczaj  płodną,  gdyż  oprócz 
wielkiej  ilości  izeczy  drobnych,  rozsianych  po 
pismach  lekarskich  polskich,  i  kilku  przekładów 
większych,  ogłosił  dotąd  46  prac  poważniej- 
szych; niektóre  z  nich  wymieniono  już  powyżej, 
z  pozostałych  przytoczyć  należy  jeszcze  na- 
stępujące: ,0  znaczeniu  dyagnostycanem  i  prog- 
nostycznem  dokładnego  badania  pulsu*  (w  ^Od- 
czytacb  klin.'  Ser.  IX,  K  97  i  08;  Warszawa 
1897);  „Fizyologia  i  patologia  ogólna  wymio- 
tów* (tamże,  Ser.  XIII,  h  158);  nakoniec  „Semio- 
tyka ogólna  wymiotów*  (tamie,  Serya  XIV, 
157  —  159).    Więksaość  prac  J-go  wyszła 
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równlet  po  nlemieofcn,  niektóre  nadto  po  ros- 
ajjaku,  po  franooska  1  po  angielsku.     ^  ^' 

Janowskie  Btarortwo  niegrodowe  było  poło- 
ftone  w  wojewódstwie  Masowieokieint  v  liemi 
Ciechanowskiej.  Podług  lastraoyi  «  r.  1660  oka- 
suje  aiQ,  14  powstało  s  dawniejsiego  sturostwa 
Przasnyskiego  1  wówcias  składało  się  z  miastecz- 
ka Janowa  nad  n.  Orzyoą  i  i  wei  Janowa  z  fol- 
warkiem i  młynem.  W  tymfte  ezasie  starostwo  to 
wespół  z  mieszkańcami  Przasnysza  i  Chorzel,  skła- 
dało się  w  74  części  ua  wóz  wojenny  w  czasie  po- 
spolitego ruszenia.  W  r.  1770  posiadał  je  Sta- 
nisław  Badsimiński,  podkomorzy  ciecbanowski, 
opłacając  z  niego  kwarty  złp.  905  gr.  1,  a  hy- 
bemy  złp.  674  gr.  21.  W  latacb  1773—6,  na 
sejknie  warszawskim,  Stany  Rzpltej  nadały  te 
posladłońoi  na  własność  emfitentyczną  Bośd- 
BBewskiemn»  podstolemn  przasnyskiemu,  z  warun- 
kiem opłacania  eiterech  kwart  podług  taryfy 
z  r.  1765.  — „Eno,  S.  Org.". 

Janowskie  starostwo  niegrodowe  leAiUo  w  wo- 
jewództwie Buskiem,  w  ziemi  Lwowskiej.  W  r. 
1770  składało  się  z  miasteczka  Janowa  nad  rze- 
ką WeresKCzyoą  i  z  wsi:  Zalesie,  Porzyce,  Stra- 
decz,  Stawki,  Borki,  Tyczna,  Sucholas,  Wielko- 
pole  i  Wrooów.  W  tym2e  czasie  posiadał  je 
Andrzej  Mokronowski,  starosta  cieotianowski. 
opłacając  z  niego  kwarty  złp.  6  401  gr.  3.  a  hy- 
bemy  złp.  108  gr.  20.  Zajęte  przez  rząd  au- 
stryaoki  w  dniu  16  czerwca  r.  1784,  zostawało 
w  administreoyi  rządowej  ai  do  r.  1868;  pocsem 
sprzedano  je  spółce  Simundta  i  Eirohmajera.  od 
spółki  zaś  kupił  te  posiadłości  Agenor  hr.  Qo- 
łttchowski,  ówczesny  namiestnik  w  Oalicyi.  — 
.Ettc.  S.  Org.'. 

Jans,  Janson  Enkel  (fałszywie  takie  £ne- 
kel),  kronlfcan  aoatryaoki  z  XIII  w.  Poobodsił 
z  wiedeńskiej  rodziny  mieszczańskiej.  Po  roku 
1277  J.  napisał  nawpół  rymowaną  .Weltchro- 
nik",  bezwartościową  historycznie  i  pełną  śmiesz- 
nych i  gorszących  anegdotek  i  nowinek  (Strauoh 
umieścił  ją  w  .Monumenta  Oermaniae  Ustorioa", 
w  rozdziale  .Soriptores  qui  veraacula  lingua  nsi 
suot'  t.  8,  t  I  Hannower  1891).  W  drngiem 
Bwem  dziele  p.  t.  .FUrstenbuob'  J.  ftywo  i  do- 
sadnie, lecz  równieł  anegdotycznie,  opowiada 
o  panowaniu  austr.  arcyks.  Leopolda  VII  i  Fry- 
deryka Walecznego  (mfeśd  się  w  .Soriptores 
rerum  Austriacarum "  Baucha,  1. 1,  Wiedeń  1790). 
Bibl.  Strauoh  „Studien  iiber  J."  (w  .Zeitsobrift 
fUr  deutsches  AUertum*  t.  XXVin).  Ob. 

Jansa  Leopold  (*  23  marca  1795  r.  w  On- 
sti,  w  Czechach — f  24  stycznia  1875  w  Wie- 
dniu), skrzypek  i  kompozytor  czeski.  Począt- 
ków gry  na  skrzypcach  i  fortepianie  udzielał  mu 
Jahada,  nauczyciel  szkoły  w  Ousti,  zaś  gty  na 
organach  Zizius,  organista  miejscowy.  W  1817 
r.  wstąpił  do  uniwersytetu  wiedeńskiego;  zti  na- 
mową jednak  Worziszka,  nadwornego  organisty, 
poświęoił  się  wyłąosnie  mnzyoe,  głównie  zaś 


grze  na  skrzypcach.  Wytsze  stndya  mosycstB 
odbył  J.  pod  kierunkiem  Forstera.  W  r.  182fi 
został  oałonkiem  nadwornej  kapeli,  a  1884  dj- 
rektorem  muzyki  aniwersyteokiej  i  naacsyeis- 
lem  gry  na  skrzypcach.  W  tymśe  oaasie  wy- 
tworzył słynne,  w  swoim  ozasie,  stowarBysKiie 
muzyki  kwartetowej,  które  w  całych  Niemcsedi 
wielką  cieszyło  się  wziętośclą.  W  r.  1649 1 
wyjechał  do  Loadynn,  gdzie  urządził  wielki  kon- 
cert ua  rzecz  pcwstsńców  węgierskich.  Tu 
akt  humanitarności  poczytano  ran  w  Wiedaii  u 
zbrodnię  stanu,  i  skazano  go  na  wygnanie.  Do- 
piero w  1867  r.  J.,  otrzymawszy  amnestyf,  po- 
wrócił do  Wiednia,  gdzie  go  przyjmowano  i  n- 
pałem.  Nspisał  znaczną  liczbę  fantasyj  na  skrzjrp- 
ce,  waryacyj,  rond,  koncertów  %  towarzyiw- 
niem  orkiestry,  aonat,  kwartetów  smyozkowych, 
etiud  i  t.  p.  ^  ^ 

Janseidóol,  ob.  J  anse  ni  as  Komoliuss. 

Jansenins  (Jansen)  Korneliusi,  hitktf 
gandawskl  (*  1510 — f  1576),  egsegeta;  posoiti- 
wił:  Konkordanoyę  Ewangielii,  Kommentarze  it 
Psalmy,  Przypowieści,  Księgi  Mądrości,  EU1«> 
zyastykę  i  Ewangielie. 

Jansenlns  Korneliusz,  synowieo  biskipi 
z  Gandawy,  biskup  z  Ypres,  twórca  Mędsegi 
systemu  o  łasce,  ojciec  jansenikmu  (*  lfi8&— t 
1688).    J.  urodził  się  w  Acooy  (Aoquoy),  w  hrab 
Btwie  Leerdam  w  Hollandyi,  nesył  Bi«  w  Utr«:b- 
cie,  Loraninm  (Łonvain)  i  w  Paryin.   Po  k»- j 
owocnej  próbie  wstąpienia  do  jesnitów,  ktfaif  p\ 
nie  przyjęli  do  swego  grona,  udał  się  d[>  Fuy- 
i&,  gdzie  zawiązał  śoisłe  stosunki  a  Jaaein  do 
Yergier  de  Hauranne  (ob.  Du  V  ergi  er].  Z> 
staraniem  Du  Yergiera  otrzymał  rektorat  koUe- 
gfum  w  Bayonnle,  skąd  przeniósł  się  aa  k»Mil  j 
egzegezy  w  Lovaninm.    Jui  dawniej  obij  pny  I 
jaoiele  uradzili,  će  rozwiną  błędne  dzieło  Bzifr 
sa  (ob.),  zabnd  się  więc  J.  do  studyowania  diiei 
Św.  Augustyna  i  traktatów  o  łasce.  Dwadzietót 
lat  praoy  składało  się  ua  utworsenie  daida,  wy- 
danego pod  tytułem  ,Augustinus*.  Lecz  J.  z«ai 
nie  wydał  swej  pracy,  przewidując,  te  spottił^' 
by  ją  los  pism  Bainsa.    Ksiąftka  miała  się  aii- 
zaó  dopiero  po  jego  śmierci.   Jeftdtąo  jako  de* 
legat  uniweraytetn  lewańsU^  do  kr61a  de  ffin* ' 
panii,  J.  umiał  sobie  zjedoaó  jego  względy,  i  ^ 
a  szczególoiej  satyra  na  królów  franenrtieh,  wy- 
dana  w  r.  1685  pod  tytułem  .Mara  gzIUetu*, 
wyniosła  go  na  biskupstwo  Ypres  w  Nuieilss; 
dacb  (1636).   We  dwa  lata  póśniej  (1«*8| 
umaH,  a  w  1640  r.,  wydany  przez  Froauu 
w  LoTanium,  ukazał  się  ^AugusHiuu  Bive  doi 
na  s.  Augustini  de  humanaa  naturae  aao 
aegritudine,  medicina.  adveraus  Pelagiaoos 
Massilienses,  tribus  tomis  comprebensa'  (LoYuui 
1640,  in  4-0,  tom  Ul;  Bothomag.  [Bonenł  jMj^ 
1643).  .Attgustinas*  wielkie  wywarł  ■■•Śe^ 
we  Francy!  i  w  Hollandyi.  Zawierał  on  8  ciiid 
w  pierwszej  traktował  dzieje  pełagianizmn,  w  dro- 
giej łaskę  pierwszego  eiłowieka»  raówił  « 
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łach,  o  Btinie  natory  upadłej  i  OByetej,  w  trae- 
eiej  o  łasce  Chrystusa  Zbawiciela.    Bóg,  uosy 
J.,  stwonył  tak  aniołów  jak  oiłowieka  aupełuie 
doskonały  mi.   Łaska  pierwotna  była  osłowieko- 
wi  pT^prodiona,  istotna,  lefti^a  jui  w  jego  stwo- 
nenin.    WoInoAó  oiłowieka  nie  wahała  się  po- 
międsy  dobrem  i  słem.    Świętość  pierwotna  na- 
leftała  do  natury  osłowieka:  gdy  więc  powstał 
gneoh,  natura  ludska  soatała  sniwecioną,  ciło- 
wiek  atraeił  supełnie  zdolnośó  posnawania  rse* 
oiy  Botydi  i  wpadł  całkowicie  pod  panowanie 
słego.    Wolnońó  pierwotna,  pełnońó  posiadania 
aiebie  i  ciążenie  do  Boga  lostoły  aniesione;  wol- 
ność pMostała    osysto  formalną,   bei  siły  wy- 
konania; ciłowiek  tylko  prses  bojaiń,  pyohę» 
prsea  wigląd  lioDiski  opiera  si^  grsechowi.  Ła- 
ska Chrystusowa  dsiida  w  oiłowiekn  sama  przes 
819  a  eiłą  niepnepartą;  jedli  człowiek  zgrzeszył, 
to  maosy,  fte  nie  miak  łaski  dostatecznej.  Bóg  sam 
w  dsiałanin  łaski  wnika  w  ludzi  i  rozkosaowa- 
nie  (delectatio)  wytsse  zmuua  ułowieka  do  do- 
brego.   Bóg  pragnie  ubawienia  wszystkich,  lecz 
waayatkieh  nie  w  znaczeniu  jednostek,  ale  wszyst- 
kich społeczeństw  i  stanów,  z  których  tylko  oi 
bfdą  sbawieni,  którsy  do  tego  byli  prsesnaosenl. 
Z  łaaką  wystaroiającą  t>Iko  moie  osłowiek  byó 
zbawiony,  próinem  byłoby  nftywanie  świętych 
rzeczy,  gdyby  człowiek  tej  łaski  nie  miał;  gdy 
nie  będzie  rozkoszowania  wyissego,  rozkoszowa- 
nie DliUe,  nemskłe  zmusi  go  do  złego.  —  «Au- 
gottinu''  napotkał  zasłnlone  potępienie,  mno- 
gich   miał   jednak   zwolenników  i  spostołów. 
W  ich  pierwszym  rzędzie  stał  Du  Yergier.  Pro- 
wadząc duchowny  kierunek  klasztoru  Port  Royal 
pod  Paryftem,  zastosował  tam  tooryę  J-a.  W  ooze- 
Uwanin  rozkoszowania  wyiszego  zakonnice  nie 
przystępowały  do  Sakramentów,  by  nie  popełnić 
świętokradztwa,  przyjmując  niegodnie  Ciało  Chry- 
stusowe.   Zaprowadzono  uciążliwe  praktyki  reli- 
gijne, by  osiągnąć  nadlndaką  doskonałość.  Dziel- 
ny pomocnicą  toj  potwornej  pobotnośoi  była 
ksieni  Idasztoru,  Angielika  Amauld.    Przez  nią 
pozyskał  De  Yergier  całą  wpływową  rodzinę 
Aroanidów,  a  z  pomiędzy  nich  Antoni  Arnauld 
fob.),  mąft  sdolny  i  uczony,  ale  przytom  wróg 
jezuitów,  Btan^  pÓiniej  na  czele  Jansenist&w. 
Zakonnice  przeniosły  się  do  Paryła  (168B},  ioh 
miejsce  w  Port  Royal  zajęli  męscy  zwolennicy 
J-a.    ,  Augustinus*  znalazł  grunt  dobrze  przygo- 
towany przez  De  Yergiera:    kiedy  prawowierni 
katolicy  wystąpili  prieciwko  dziełu  J-a,  kiedy 
StoUoa  Apostolska  wydala  wyrok  potępiający 
(Urban  Ym  bullą  »In  eminenti'  1642  r.  zaka- 
sał czytania),  cały  Port  Royal,  „uczniowie  i  uczen- 
nice Św.  Augustyna"  wystąpili  w  obronie.  „Swo- 
body gallikańskie*  zapewniły  jaosenistom  popar- 
eie  kilkuoasłu  biskupów,  którym  obodalło  o  to, 
ie  papiei  sam  wydió  sąd  bei  esekania  na  zda- 
nie Kościoła  gallikańskiego.    W  r.  1658  InQO- 
ceaty  X  bnllą  ,Cum  oocasione*   potępił  pięć 
sdaA  z  lAagnstlnusa'.   Janseniści,  chcący  uda- 


wać prawowiernych,  zgnębieni  byli  tern  orioose- 
niem,  lecz,  nie  chcąc  odstąpić  od  swych  zasad, 
rozpoczęli  pod  wodzą  Antoniego  Arnaulda,  przy 
pomocy  sofizmatów  roztrząsanie  wyroku  Stolicy 
Apostolskiej.  Dla  przecięcia  intryg  Aleksander 
Yll  bullami:  .Ad  sanctam  B.  Petri  Bedem' 
i  ^Regiminie  Apostolici"  (1665)  potwierdził  po- 
stanowienie Innocentego  X.  Lecz  i  tu  jesz- 
cze janseniści  nie  dali  za  wygraną.  Podniesio-* 
no  kwesty  ę  prawa  i  faktu  (guaestio  juris,  qaae- 
sfio  faoti).  Za  papieta  Klemensa  XX.  wresiclte 
przycichli  janseniści,  podstępnie  tłómaosąc  sobie, 
11  nie  występują  jedynie  tytko  przez  .silentium  qb- 
seąuiosum*  (milczenie  przez  uszanowanie),  dzieło 
jednak  duchowe  prowadzili  dalej.  Ksiąśka  Amaol- 
da:  ,De  la  f^qnento  commnnlon*  (Paryft  1648) 
była  propagatorem  jansenizmu  w  całej  Pranoyi. 
Hnotyły  się  naduiyeia  poboAne,  surowość  od- 
stręczała ludzi  od  przyjmowania  Sakramentów. 
Były  parafie,  gdzie  duchowni,  przesili  sasadsr 
mi  jansenizmu,  zaprowadzali  wszystkie  stopnie 
poku^  publicznej;  sakodliwy  duch  J-a  rozszedł 
się  po  całej  prawie  Europie.  Paschalis  QneB'' 
nel  (ob.)  dał  powód  do  nowego  roztrząsania 
Uędów.  Wywii^Hrta  się  długa  i  gorsząca  spn^ 
wa  z  arcybiskupem  paryskim,  NoałUes  (oh.); 
wreszcie  jansenizm,  przytłumiony  we  Francyi, 
przeniósł  się  do  Hollandyi,  tracąc  wpływ  i  zna- 
czenie przez  wystąpienie  jako  jawna  herezya 
(ob.  Utrechcka  sohlsma).  Comte  w  ,Cours 
de  philosophie  positiTe*  (V  457)  tak  określa  jan- 
senizm: Rozwijała  się  we  Pranoyl  herezya  jan- 
senizmu, która  w  gruncie  rzeczy  była,  równie 
jak  sam  luteranizm,  szkodliwą  dla  dawnego  ukła- 
du duchownego.  Śród  zawiłych  sporów  toolo- 
gicinyob  nowa  ta  herezya  groziła  wielUem  ide- 
bezpieczeństwem,  dając  niedorzecznościom  galU- 
kańskim  hasło  dogmatyczne...  Z  rozterki  wy- 
twarzid  się  rodią]  protestantyzmu  francuskiego. 
Dąłnośó  antykatolicką  jansenizmu  wykazuje  jego 
antypatya  do  jedynej  korporaoyl  (jezuitów),  która 
głęboko  katolicyzm  pojęła  i  katolicyzmu  broni- 
ła... Fillean,  adwokat  królewski  w  Poitiers, 
w  yRelation  juridlque  de  ce  qui  8'6Bt  passó  h  Poi- 
tiers" (Poitiers  1664)  dowodzi,  it  janaenitm  był 
skutkiem  sprzyslęAenia  w  Bcurgfontaine,  zawią- 
zanego celem  postawienia  na  miejsce  Kościo- 
ła— deizmu.  J.  i  Du  Yergier  byli  inicyatoraml. — 
Rapin  .Hist.  du  Jansónisme,  pub.  par  Tabbć 
Domeneoh'  (Paryż  1866);  »£ncyk1.  Kość";  Her- 
genroether  „Hiet.  de  l*Egl.'.  ^ 

JanflenTille,  okrąg  (diTision)  w  Kaplandyi. 
Lefty  w  głębi  kraju,  w  stronie  północno-wscho- 
dniej od  Port-Elisabeth,  przerżnięty  górami  Win- 
terboeck  i  rzeką  Sunday.  Jest  to  kraina  iyzna 
i  dobrze  uprawna;  ma  obszaru  4  060  kim. 
mieszkańców  (1801)  0353;  w  tej  liczbie  białych, 
po  większej  części  Boerów,  4170;  Bantu  1028; 
Hottoutotów  2  246.  Główne  miasto,  Sunday, 
miało  w  r.  1801  657  m-ców. 

Janson  Wilhelm  wyrytował  kartę  geogra- 
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fiosną  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego,  s  napi- 
sem łaoiAskim:  ,Magni  Duoatus  Lithaniae,  oae- 
teranimqiie  reRionnm  illi  adjaoentiam,  ezacta 
desoriptio.  Ulastrissiinl  ad  Escellentissimi  prin- 
oipls  et  Domini  D,  Nioolai  Chrlstophori  Badsi- 
Til  eto.  eto.,  opera,  cara  et  impensła  faota  ac 
in  loeem  edita.  Amatelodami  exoadebat  Unii- 
helmuB  Janssonina  sub  aigno  Solarii  deauraU. 
Anno  1618.  Scniptum  apnd  HeBselam  Oerardum* 
(na  arkusza  podwójnym).  Ssoiegófy  bibliogra- 
flcsne  w  ,Eno.  S.  Org.". 

JaSAOn  (Jansson)  Jan,  znakomity  wydaw- 
ca map  i  atlasów  s  w.  XVII.  Atlas  jegOi  który 
w  r.  16S6  składał  aię  tylko  i  2-oh  tomów,  w  r. 
1066  wzrósł  do  dziesięciu.  On  też  sporządził 
mapę  pod  napisem  .NoYieBima  Poloniae  desorip- 
tio*, którą  nmieśoił  w  Atlasie  Nowym,  ożyli 
Teatme  dwiata,  w  tomie  J-ym>  folio  (Amster- 
dam 1652);  potem  saA  wydf^  mapę  p.  t.  ,Nova 
totlus  LiToniae  aocurata  desoriptio" ,  która  się 
anajdnje  w  Jego  Teatrse  ńwiata  i  w  Atla- 
sie mniejsiy  m. — .Encyklopedya  S.  Orgel- 
branda*. 

Tanson  Jnlinss.  statystyk  rossyjski  (*  1836 
w  Kijowie— t  1893  r.  w  Petersburga).  Począt- 
kowo pońwlęcił  się  stadyom  lekarekim  w  uni- 
wersytecie kijowsUm,  potem  przMzedł  na  wy- 
dalał filologi«ny>  a  wressole  aajął  się  badania- 
mi statys^oinemi.  Po  obronie  rouprawy  p.  n. 
j,Teorya  renty  Ricarda*  (1865  r.)  został  powo- 
łany na  profesora  uniwersytetu  w  Petersburgu 
i  jednocześnie  aa  profesora  liceum  aleksandrow- 
skiego (1865  r.).  Wykładał  takśe  w  instytucie 
leśnym  1  na  karaach  leńskioh.  W  r.  1870  uzy- 
skał stopień  doktora  za  rozprawę  p.  t.  ,0  na- 
prawlenijaob  w  nanoznoj  obrabotkie  nrawstwien- 
noj  statistiki".  Uczestniczył  w  pracaob  komitetu 
statystycznego.  Ogłoail  jesicae  dsi^a  następu- 
jące: „Opyt  Btatłstiozeskago  issledowanlja  o  kre- 
stijansklch  nadiełaofa  i  płatietaob*  (1877  —  81); 
.Srawnitielnaja  statlstika  Rossii  i  zapadno-jewro- 
pejskich  goaudarstw*  (1878  —  80);  „Srawnitiel- 
naja  statlstika  nasielenija*  (1898).  Za  dsieło 
p.  n.  .Tieorija  statistiki"  otnymał  od  akade- 
mii peteraburskiej  nagrodę  Tołstoja  i  medal 
złoty.  st.  A-  Ł 

JanBOZL  Paweł,  adwokat  i  polityk  belgijski 
wspólcsesny  (*  1840);  od  r.  1862  adwokat  w  Bruk- 
selli,  jeden  z  najsnalomitszych  obrońców  belgij- 
skiob  w.  XIX;  wcześnie  zaczął  braó  udział  w  wal- 
ce politycznej  w  obronie  haseł  postępowych  prze- 
ciwko klerykalizmowi.  Wszedł  do  parlamentu 
1877  r.  jako  przywódzoa  liberalnych,  pociątko- 
wo  w  fgodzle  I  Fr6re-0rbanem,  następnie 
jako  jeden  z  przywódzców  radykalnych.  Wybitną 
rolę  odegrał  w  r.  1899  w  epoce  walki  o  pra- 
wo wyborcze,  która  zakończyła  się  wnioskiem 
kompromissowym  Nyssens^a  (vote  plural),  oraz 
na  wiosnę  1902  r.,  gdy  obodziło  o  pneobraftenie 
tak  obciętej  instytucyi  w  supełny  systemat  ^ 
sowania  powszechnego. 


&  p. 


Jansoa  Krsysatof  Nagel,  poeta  norweik 
(*  6  maja  1841  r.  w  Bergen).  Studyowfd  teo- 
logię, potem  był  naaoayolelem  lodowym  i  bra 
czynny  udział  w  mohn  na  koriyśó  języka  naro- 
dowego. Większa  i  lepsia  ozęśó  utworów  i-* 
pisana  jest  w  języku  ludowym  i  częściowo  pne- 
tłómaczona  na  język  miejski,  t  j.  duński.  Ni^ 
lepsaymi  utworami  J-a  aą  obraaki  z  ftycia  vIb> 
śoian  norweskioh,  namalowane  w  »Fraa  Bydgow' 
(1805;  najwcześniejszy  utwór  J  a),  w  nHug 
ag  ho',  ,Marit  Skjelte'  (1868),  .Torgrim"  (1872). 
.Den  Bergtekne"  (1876).  Oprócz  tego  J.  wydił 
tom  liryk  p.  t.  .Norske  Dikt*  (1867),  tragedyt 
historyczną  ,Jon  Arason'  (1B67),  poemat  epics* 
uy  ^Sigmnnd  Bresteeon*  (1872),  romana  histo- 
ryczny z  XIV  w.  ,Fraa  Dan  Dansketide'  (1875); 
powieśó  „Aufstanfyre  sol  og  Yerstanfyre  Maane' 
(1879)  i  dramat  współczesny,  napisany  w  języ- 
ku literackim  ,En  KTindesjabue'  (1879).  W  t 
znania  zasług  J  a  Storting  norweski  w  18~6  c 
przeznaczył  mu  rocsną  pensyę  w  summie  1600 
koron.  W  rokn  1882  J.  zrzekł  się  tej  ofla* 
ry  i  wyemigrował  do  Ameryki  jako  pastor  ViA^ 
taryuszów.  Tam  wydał  wiele  pism  teologiei^rol 
i  prześliczny  poemat  .Proeriena  8aga'  (w  loki 
1885).  ck 

Janson -Forbln,  ob.  Forbin-Janion. 

Jansson  Piotr  Juliusz  Cesar,  aBtrofii|l 
(*  1824  r.  w  Paryftn);  ncsyłsię  najpierw  malw 
Btwa,  następnie  zwrócił  się  do  matematyki  i 
zyki;  w  r.  1852  i  1855  otrzymał  stopnie  lio 
cyata  jednej  i  drugiej  a  tych  naak,  a  w  r.  135! 
wysłany  sostał  wnis  a  braćmi  Oraadidis 
(ob.)  przez  ministerynm  oświaty  do  Pera  1 
oznaczenia  równika  magnetycznego.  W  r.  1 
uzyskał  stopień  doktora  nauk  fizycznych  na  pod 
stawie  rozprawy  tyczącej  się  wzroku,  w  któn 
wykazał,  środki  łamiące  oka  nuyą  włai 
pochłaniania  promieni  ciemnych.  Od  r.  1 
do  1871  prowadził  wykład  fizyki  w  sakole 
chitektnry,  w  r.  1678  został  członiciem  akad« 
mii  nauk  i  biura  długości,  w  r.  1876  dyr^ 
rem  obserwatorynm  astroflsyoinego,  które 
dług  jego  projekbi  załolone  lostało  nąjpori 
w  Montmartre,  a  w  r.  1877  przeniesione 
M^eudon  i  zbudowane  na  ruinach  dawnego  i 
ku.  Badania  J-a  odnoszą  się  głównie  do 
dżiny  analizy  spektralnej.  Na  podstawie 
letnich  obserwaoyj  i  doświadoseń,  które  J. 
wadził  na  górach  Szwajcaryi,  w  Sycylii  i 
szech  południowych,  a  wreszcie  w  lak 
gasowyoh  paryskich,  mógł  jui  w  r.  1866 
zaó,  te  śródłem  linij  tellurycsnycti  oayli 
pochodzenia  siemskiego  w  widmie  ało 
jest  para  wodna  atmosfery.  W  r.  1867 
wybuch  wulkanu  na  wyspie  Santoriu.  w  r.  ł 
prowadził  wraz  z  Saint-CIair-Devillen3  po 
magnetyozne  na  wyspach  Azorskich.  W  r.  1 
dja  obserwaoyi  saómienia  słońca  adid  sii 
Ountoor  w  Indyach  wschodnich  i  poansł 
6e  protaberanoye  słoaecane  ntworsoae  aą  s 
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nącego  wodoru,  a  nadto  wykaiał  możnośó  ob- 
serwaoyi  tych  otworów  spektroskopem  w  każ- 
dym czasie,  prsy  pełnym  blasku  słońca,  gdy 
poprieduio  doatępne  one  były  oka  Jedynie  podoias 
aadmienift  całkowitego.  Za  odkrycia  te  akade- 
mia nauk  przymała  mu  nagrodę  Lalande'a,  triy- 
krotnie  powiększoną.  Dla  obserwacyi  zaćmienia 
słońca  w  Oranie  1870  r,  wydostał  się  b  oblężo- 
nego Paryta  balonem,  naatgpne  zaś  mów  sa* 
ćmienie  1871  obserwował  w  Azyl,  a  wtedy  wy- 
krył nieznane  przedtem  szczegóły  korony  sło- 
necznej. W  tymie  czasie  wskazał  metodę  aoa- 
lisy  spektralnej  llodeiowej.  W  r.  1874  ob- 
aerwow!^  w  Japonii  przejńde*  Wenery  przei 
tarosfi  słoneczną  i  w  tymfte  rokn  zadmleoie  słoń- 
ca w  Syamie;  w  podróły  tej  prowadził  nadto 
pomiary  magnetyczne  w  zatoce  Syamskiej  i  Ben" 
galaklej  i  zgromadził  bogaty  zbiór  zwierząt  dla 
muenm  liistoryi  uataraloej.  Wielki  fotobelio- 
graf,  w  czasie  wyprawy  tej  ażywany,  jest  obeo- 
nie  jednym  z  najwa Mniejszych  prz}  r/i^dów  obserwa- 
toryum  w  Mendon  i  przy  jego  pomocy  w  ostatnich 
esaaaoh  otrzymał  J.  szereg  wybornych  foto- 
graflj  słońca.  Z  jego  podniety  tet  załotone  zo- 
stało obser  wa  tory  u  m  na  ssczyoie  Montblano, 
w  wysokości  4  810  metrów:  pomimo  podeszłego 
wieku,  jakkolwiek  przytem  jest  chromy  i  na 
górę  musiał  być  wnoszony,  J.  rozpatrzył  w  lede 
1891  warunki  budowy  tego  obserwatorynm,  a  po 
jefEO  ukończenia  w  r.  1893  wdarł  się  powtórnie 
na  szczyt  góry  i  przeprowadził  tam  szereg  waft- 
nyeh  dostrzeżeń,  tyczących  się  liuij  tellorycznych 
widma,  a  w  szczególności  wykazał,  2e  powłoki 
gazowe  fotosfery  słonecznej  tlenu  nie  sanierają. 
Nadmienimy  wreszcie,  fte  zbudował  kompas  aero- 
nautyczny^  który  dozwnla  w  kaftdej  chwili  ozna- 
czać położenie,  jakie  zajmuje  balon  w  locie; 
pomysł  tego  przyrządu  powziął  w  czasie  podró- 
iy  balonem  z  Paryia  w  r.  1870.  Sprawozdania 
ne  wszystkich  tych  lioznych  wypraw  nankowycli 
i  badań  ogłosił  przeważnie  w  pismach:  ,Gomp- 
tes  rendns  de  Tacadómie  des  sclences",  .Archi- 
Tes  des  missions  soientifiąues*  i  „Annales  de 
obimie  et  de  physiąne". 

JanBBen  Jan,  historyk  niemiecki  (*  10  kwiet- 
nia 1829  w  Xanten  — f  24  grudnia  1891  r.  we 
Frankfurcie  n.  M.)-  Studyował  filologię,  teologię 
i  historyę  w  Monasterze,  Lovanium,  Bonn  i  w  Ber- 
linie. W  r.  1854  habilitował  się  jako  prywatny 
docent  faistoryi  w  Honasterae  i  został  nauczy- 
cielem tego  przedmioto  w  gimnazyum  we  Frank- 
farcie  n.  M.  W  1860  r.  przyjął  święcenia  ka- 
płańskie i  w  1880  otrzymał  godność  prywatnego 
prałata  papieskiego.  W  1876  rokn  z  okręgu 
Halmedy  -  Scbleiden  -  Mongole  sostał  wybrany 
do  parlamentu,  w  którym  występował  jako  czło- 
nek cwitrum.  Podczas  nowych  wyborów  w  r.  1876 
nie  utrzymał  się.  Jako  żarliwy  ultramontanin 
J.  we  wszystkich  historycznych  pracach  swoich 
wrogo  występował  pneolw  protestantyzmowi 
I    i  pod  pozorem  objektywnoścl  oświetlić  wszystko 


w  duchu  krańcowo  •  katolickim.  Duchem  tym 
przesiąkło  są  wszystkie  prace  J  a,. z  których  naj* 
ważDiej<ize:  «FrankrQlcbs  Rhetogelttste"  (Frank- 
furt n.  M.  1861,  wyd.  3.e  1883);  .Schiller  ais 
Historiker*  (Fryburg  1863.  wydL  S-e  J879);  .Zur 
tienesia  der  ersten  Theiluog  Polens*  (1865);  ,Qn? 
stav  Adolf  in  Deutsobland"  (1865);  .Franl-furts 
Beichskorrespoudeaz  voo  1876  bis  1519'  (Frei- 
burg  1863—66,  2  t );  .,Zeit-  und  LebensbUder* 
(1875,  wyd.  4-e  J889);  „Friedr.  Leopold  Oraf 
zu  Stolberg*  (2  t.,  1876  —  77;  wyd.  3  e  1882). 
Największem  dziełem  j^a  jest  „Oesohicbte  des 
dentschen  Volks  seit  dem  Uitteiałter"  (Freibui^ 
1877  —  86,  6  t.,  wyd.  14-e),  w  którem  usiłuje 
wykaiaó,  że  w  początkach  XVI  wieku  Niemcy 
kwitły  i,  le  Reformaoya  dopiero  zniweczyła  ten 
rozkwit.  Zażarte  napaści  J  a  na  reformatorów 
wywołały  w  przeciwnym  obozie  ożywioną  repli- 
kę i  obciążyły  J-a  awrzbtem  przekręcania  doku- 
mentów. W  r.  1882  i  1683  J.  ogłosił  dwa 
tomy  swych  odpowiedzi  na  krytykę. — Bibliogr. 
Pastor  .Johannes  Jansson  1829 — 91.  Din  Lebens* 
bild"  (Freiborg  i  Berlin  1892);  Sohwann  ,Joh. 
Janssen  und  die  Geschiehte  der  deutsohen  Re- 
formation*  (Monachium  1898).  as. 

Janssen  Piotr  Jan,  malarz  niemiecki  (*  d. 
12  grudnia  1844  r.  w  Dusseldorfie),  syn  mie^ 
dziorytnika  F.  W.-Theod.  J-a;  wstąpił  w  r.  1860 
do  akademii  w  mieście  rodzinnem;  studyow^ 
u  Edw.  Bendemańna,  w  r.'  1877  sam  sostiił  pro- 
fesorem. Po  zwiedzeniu  Monachium,  Drezna 
i  Hollandyi  wystąpił  r.  1668  z  Zaparciem  się 
6v.  Piotra,  które  swróoiło  nań  uwagę.  W  1869 
r,  polecono  mn  przyozdobienie  sali  ratuszowej 
w  Krefeld  i  dziejów  odparcia  Rzymian  przez 
ArminiuBza.  Po  tych  freskach,  pełnych  rtiohu 
i  życia,  nastąpiło,  wykonane  farbami  woskowemi 
w  Nowej  Giełdzie  bremeńskiej,  Założenie  Ry- 
gi; potem  12  takiohże  lasków  s  legendy  o  -Pro- 
meteussu  do  sal  Comeliusa  w  Galeryi  narodo- 
wej w  Berlinie;  Cykl  historyczny  do  sali  świą- 
tecznej ratoBza  w  Erfurole  (1880  —  82);  obraz 
bitwy  pod  Fehrbellfn  do  sali  Marszałków  w  ar- 
senale berlińskim.  Są  jeszcze  J-A;  Dzieciństwo 
Bachusa;  Modlitwa  SzWajoitfów  przed  bitwą  pod 
Sempaoh  (1874)  i  między  inneml  portretami: 
Herwaith  de  Bittenfeld,  w  muzeum  berlińskiem. 
Niemcy  uważają  J-a  za  jednego  z  najzdolniej- 
siyuh  współoseanyob  malarsy  historyesnych, 
chwaląc  zarówno  j^  rysunek,  jak  koloryt,  koni- 
pozycyę  i  wogóle  kierunek. 

Janssens  Abraham,  malarz  flamandzki 
(*  1575  w  Antwerpii — f  1632),  uczeń  Jana  Snel* 
linoka  (1585),  ii^isany  do  cedia  św.  Łukasza 
jako  mąjster  w  r.  1601.  W  swych  obrazadi  re- 
ligijnych, między  któreml:  Złożenie  Chrystusa  do 
grobu  (muzenm  kolońskie)  i  Pokłon  królów  (mu 
zeum  w  Antwerpii)  są  najlepsze,  oczywistym 
jest  poprzednikiem  Rubensa  w  kolorycie  i  wiel- 
końoi  pojmowania  sztoki,  podobnie  teA  i  w  nie- 
których okrasach  allegoryez^ch  (Skalda,  w  mu- 
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wnm  w  Antwerpii;  DiieA  i  noot  w  galery!  oe- 
wrskfej  w  Wiedniu).  Obraiy  mitologlcsne  J-a 
(VertnmnuB  i  Pomona,  Meleagu  i  Atalanta— w  ma- 
seum  beriińskiem )  aą  soaosnle  ohłodniejMe 
w  tonie.  Poddawał  sl^  wpływom  Bikoły  wie- 
lkiej. 

Janssens  Wiktor  Hooorynsi,  małars  bel- 
ftjeki  (*  w  Bnikaelli  1064— t  tamte  ]789y  Syn 
krawca,  stndya  odbywał  w  Bsymie  ua  koszt  ks. 
HolBityno;  nailadowoa  Albanlego.  WródWBiy 
do  kraju,  wyjeid&ał  tylko  do  Londynu. — Obrasy 
J-a  spotyka  się  w  Brukselli  i  w  Kopeuhadie. 
Jedne  mają  tematy  starożytne:  Ofiara  Eneassa, 
Dydona  nakaanjąoa  budowę  Kartagi;  inne 
■ą  religijne,  jak  nspnykład:  Św.  Karol  Boro- 
menes;  Inne  wresseie  fanfaetyosne,  Jak:  Bi- 
twa  noieuna  siedmiu  kobiet.  J.  Mwa 

Janto,  miasteoiko  w  kantonie  Oranbttnden, 
ob.  Ylani. 

Tanira,  prawy  dopływ  Dnaaju,  w  Bulgaryi, 
powstaje  a  liosnyoli  strumieni  na  północnym 
stoku  Ternowsklego  Bałkaou.  na  południu  od 
Gabrowa.  Płynie  najpierw  w  Ueruńkn  północ- 
nym (w  górnym  biegu  sowia  sif  Je  tar),  potem, 
irobiwssy  wielki  sakręt  ku  wsołiodowi  i  aa  Dra- 
ganowem  prsyjąwszy  z  lewej  strony  znaczny 
dopływ,  Ruaicę,  przybiera  zoów  kierunek  pół- 
nocny 1  utrzymuje  go  ai  do  uśoia,  połoftonego 
na  wschodzie  od  Sisztowa.  Cały  jej  bieg  wy- 
nosi tylko  160  kim.  Nazwa  powstała  przez 
Bturczenie  łacińskiego  Jasterua.  Forzecze  tej 
rzeki  było  często  widownią  krwawych  walk. 
Tu  d.  7  września  r.  1810  Rossy  anie  porazili 
Turków;  a  podczas  wojny  roasyjsko-tureokiej 
r.  1877  J.  była  podstawą  operacyj  armii  ros- 
Ryjskiej— na  zachód  przeciw  Plewcie  1  na  wschód 
przeciw  twierdzom  naddnnajsldm.  b. 

Tanuaiio,  Ban-,  miasto  w  Afryce  laobodnict], 
ob.  Bumpata. 

JannarlUB  u  Rzymian  przedostatni  mie- 
ai%o  roku  o  29-ciu  dniach,  poiwificony  bogu 
Janusowi  1  od  jego  Imienia  tak  naiwany.  Miał 
go  jakoby  ustanowió,  równie  jak  Februarius 
(Luty),  Numa  Pompiliusr,  który  pierwotny  rok 
Romulusowy,  liesący  tylko  dziealęó  miesięcy  (304 
dni),  a  poosynająpy  dę,  jak  i  póiuiej,  od  marca, 
o  te  dwa  miesiące  rosszersył.  Ob.  Kalendarz,  b. 

January  Św.,  męczeonik  (t  S0&),  pochodził 
z  Booewentn  i  później  został  b-pem  prowincyi  tej- 
fte  nazwy.  Dla  wiary  Chrystusowej  znosił  dłu- 
gie więzienie  (w  Noli),  wreszoie  w  Futeolach 
sostał  ścięty.  Sława  cndów,  za  jego  wzywa- 
niem sprawionych,  rozbrzmiewała  się  juź  w  IV 
wieku.  NeapoUta&czycy,  którzy  pomocy  wiele 
od  świętego  doznali,  sprowadzili  Jego  relikwie 
w  1497  r.  do  Neapoln.  W  katedrze  w  osobnej 
kaplicy  słolona  jego  głowa.  Prsechownją  te* 
tam  dwie  flassoozki  z  krwią  świętego.  W  uro- 
oystość  J-ego  krew  ta  przechodzi  w  stan  płynny. 
Tot  samo  ajawisko  powtarza  się  przy  zbliftenin 


7a«s]ewlea;  kert. 


I  flaszeczkl  do  £^owy.  Obszerny  Ayoiorya  iw.  J  -ge. 
łącznie  z  opisem  cudownej  zmiany  krwi,  aną}- 
duje  się  u  Bnllandystów  pod  d.  19  wrseśuia. 
UroezystośÓ  świętego  obchodzona  jest  10  wrze- 
śnia, lub  2  maja,  19  paśdz.  i  16  grudnia.  ^  ^ 

JanuaryuBza  6w.  order  ustanowiony  byt 
przez  króla  sycylijskiego.  Karola  VIII.  d.  6  lipcs 
1788  r.,  tylko  dla  katolików.  Godłem  jego  byt 
KrzyA  ośmiokątnyi  z>oty,  biało  emaliowany,  ze 
słotemi  liliami  w  Itątaoh.  zakończonych  słoteud 
kulkami^  a  w  środku  z  popiersiem  św.  Jaoua- 
ryussa.  Noszono  go  na  wstędze  eser 
a  zniesiony  został  po  zjednoczeniu  Włoch.  &' 

Janniawioz,  herb  polski 
z  nadania.  Na  tarosy,  w  po- 
la l>łękitnem  —  trsy  srebrne 
lilie:  dwie  i  jedna.  Nad 
hełmem  korona  szlachecka. 
Nadany  wras  ze  szlachec- 
twem Józefowi  Jannlewiczo- 
wl,  towanysiowi  w  bryga- 
dsle  drugiej  pieszej  W.  Ks. 
Litewskiego,  prses  Stanisła- 
wa Augusta,  króla  polskie- 
go, w  dniu  12  marca  1792 
roku.  Księgi  kanclerskie, 
100  f.  219.  D. 

Janus,   jeden  z  największych  bogów  rzym-  \ 
skioh;  w  religii  greoklej  nie  sDajdujemy  ia- 
dnej  analogicznej  postaci.    Był  srain  bogiń  J 
wejśó  iprzejśó  (jani  nazywano  pnelMfr^-mn-  ^ 
rze  miejskim),  drzwi  i  bram;   pod  jego  opieką 
zostawało  wejście  i  wyjście  każdego  domu  W 
miasta.    Miał  tet  z  tego  powodu  bltici  w  ręce 
którym  dnwi  otwiend  1  zamykał  j[ęiaviger, 
Clnsins,  Patnloins)  1  laikę  lOti  jak 
stojąoy  na  strafty  przy  bramia  niewolnicy.  Wyo- 
braienia  jego,  umieszczane  na  drzwiach  i  przej- 
ściach,  miały  dwie  twarze:  jedną  od  Etrooj 
wnętrza  domn  lub  miasta,   dni^  naiewnUn 
zwróconą  (Oeminns,  Bifreót,  Blfl«i^«%  Byt 
on  jednak  nietylko  bogiem  wcjŚd  w  snacf^Din 
miejsoowem,  ale  tei  i  w  atosuaku  do  cko&u 
1  wszelkiej  działalności,  bogiem  początku  i  koń- 
ca w  najszerszem  znaczeniu.    Od  ni^io-to  kat^ 
da  rzecz  i  czynnośó  otrzymuj*-  ^tif  awym  p«- 
ozątku  jakby  błogosławieństwo,  a  dzięki  temu 
i  dalszy  wzrost  i  bieg  szczęśliwy.    J.  więc 
watoym  bogiem,  który  wywiera  wpływ  oa  wszel 
kie  stosunki,  który  przez  danie  dobrego  pociąi- 
ku  dopomaga  i  błogosławi;  w  stoaauku  do  Jowi- 
sza, kierownika  wszystkich  losów,  J.  jest  jak 
pierwszy  wobec  najwyższego.    Jako  bóg  poeaą^ 
ku  pod  względem  czasu  wzywany  byt  oo  rana 
przez  kapłanów  pod  imieniem  ^Fater  nutatia»*, 
gdyi,  jako  odźwierny  nieba,  otwierał  iraMa  bra- 
my Olimpu  i  zamykał  je  wieczorem;  jemu  był 
pierwszy  miesiąc  roku  (Januariua)  poświęco- 
ny, a  pierwszy  dzień  roku  (Calendae  Janua- 
riae)  był  jego  głównem  świętem.  Składano 
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mu  wtedy  ofiary,  główaie  oiasto,  swane  Jan  na  li 
powetrsymywano  aif  od  wsiclkieh  dów  sło- 
wr^ftbDyoh}  lyoBono  sobie  wsajemnie  aiosęścia 
i  obdarsano  się  ałodyoiaml,  na  snak,  aby  sif 
rok  df^  słodko  prsepQdsió.  Każdy  tei  plerwaiy 
dileń  w  miesiącu  poświęcony  był  J-owi;  skła- 
dano mn  wtedy  w  oderse  wino,  kadsidło  i  owo- 
ee.  Podanie,  jakoby  J.  paaowad  mitA  w  Italii 
prsed  Satnrnem  1  Jowlsiem  i  pobudować  wBiyat- 
kim  bóstwom  świątynie,  opiera  się  tel  na  jego 
anaosenin  Jako  boga  wsaelkiego  początku.  Przy 
kaAdem  wainiejsflem  pnedsięwsięoiu  wiywano 
J-a:  konsul,  obejmojąo  nriąd,  błagał  go  o  błogo- 
aławieństwo;  rolnik  akładał  mu  ofiary  na  po* 
osątku  aiewn  i  spnętn;  prsy  każdej  modlitwie 
swraoano  się  napnód  do  niego,  a  pedoias  wlel- 
kioh  iwląt  jemu  iiqirsód  składano  ofiary.  Bar- 
dso  nrooiyście  oddawano  mu  oseść  po  wybuobu 
wojny,  gdy  wojsko  pnes  bramy  miejskie  ciąg- 
Bęło  w  pole;  lapewne  równie!  uroosy^cie  osoxu- 
no  go  i  po  ukońcaenin  wojny,  Kuma  sbudował 
na  dolnej  oięśoi  forum  bramę  (ju^nB);  podoaas 
wojny  brama  ta  była  otwarta,  podcias  pokoju 
samknięta.  Budynek  ten  poświęcony  był  J  owi 
i  postawiono  tam  jego  posąg;  w  caasaoh  póiniej- 
M7Ch  nasywano  go  swykle  świątynią  (J.  Ge- 
minus,  J.  Bifrons,  J.  Qnirinna,  Portae 
bel  li).  Ody  postanowiono  roipoeiąó  wojnę, 
konsol  stawał  przed  tą  bramą  J  a,  otwierał  ją 
i  aaprasB^  młodsieft  sdolną  do  noszenia  broni, 
aby  razem  i  nim  próg  bramy  przekroczyła. 
Podobne  ceremonie  odbywały  się  sapewne  i  po 
nkońosenia  wojny.  Zwyosaj  sostawiania  otwo- 
rem bramy  J-a  prses  czas  wojny  tłómaoay  się 
się  tem,  te  dla  obywateli,  którzy  wyrussali 
w  pole,  byłoby  złą  wróftbą  powrotu,  gdyby  aa 
niemi  poświęcone  wrota  na  fomm  samknięto. 
Wyolwataao  swykle  J-a  jako  popiersie  brodate- 
go męftesysay  o  dwóch  głowacb;  podobizna  taka 
snajdąje  się  aa  monetach  republikańskich;  mo- 
nety cesarskie  miały  wizerunek  Jaw  całej 
pintooi.  Ciekawym  okazem  jest  jedna  s  monet 
Kommoda,  ua  której  bóg  j^edttawlony  jest 
w  postawie  stojącej,  z  brodą  na  jednej  twarzy, 
bei  brody  aa  drugiej,  %  laską  w  jednej  ręce, 
drugą  oparty  o  bramę,  z  której  wymykają  się 
cztery  pory  xoku;  dziecię  z  rogiem  obfitości, 
nniMs<»one  pośrodku  monety,  wyobraża  rek  no- 
wy. J-em  awano  też  przejścia  sklepione;  skła 
dały  się  ze  sklepienia  kamiennego,  kolumn  i  in- 
nych ornamentów,  miały  cztery  bramy  (q  n  a- 
drifrons).  Słnżyły  jako  budowle  ozdobne  dla 
npł^kszeoia  plaeów,  lub  też  jako  punkty  zborne 
dla  smieniających  pieniądze,  kupców  i  innych, 
a  więc  za  rodzaj  giełdy.  Horacy  (sat.  2,  3,  18) 
wspomina  o  takich  J.  summusi  imns  przy 
Arcns  Fabianns,  niedaleko  od  świątyni  Ka- 
stora;  później  znajdowały  zię  we  wszystkich 
częściach  miasta,  zwłaszcza  w  bllzkośol  forum. 
Z  <»Mem  budyold  te  stawały,  się  ooraz  ozdób- 
nicijasemi;  budowano  je  z  paryjsUego  i  Innych 


—  Janoti  I,  Starszy.  6f 6 

kosatowoyoh  namuc^w  i  oidabtono  piętamU 
posuamł, 

Jauiu  DamMOt&na,  oh.  łba  Serafitko  i  Uo- 
sue  Starszy. 

Jamu  Fanneniu,  bumanista  węgierski,  o|). 
Czesmieki  Jan. 

Jannsz  I  SUmy,  książę  maiowieoki,  ruski, 
płocki,  rawski,  Boohaoaewiki,  goatylłski,  deolW'' 
nowski,  syn  Ziemowita  III  i  piarwozej  jego  mał- 
żonki Eufemii  szląskioj  (*  około  r.  1S40;  da- 
ta r.  1329,  podana  przez  K.  W.  Wojoiofciege 
w  ,EnoyUop.  Orgełbr.*,  jest  błędną.  O  dąeie 
śmierci  ob.  niżej).  Był  on  starszym  braton 
Ziemowita  IV  i  pierwszym  z  Piastów,  który  no- 
sił imię  Januss;  tak  bowiem  mianowali  się  stryj 
i  brat  matU  jego  Bnfomii.  książęta  szlązęy. 
Zdaje  aię,  ż«  dla  odróżnienia  od  młodszego  ^- 
na  tegoż  imlania,  zwanego  .junior*  (*  1382-H' 
1422  r.),  J.  otrzymał  przydomek  ^starszego"; 
lubo  hiztorycy  inaczej  o  tem  twierdzą,  odnosaąo 
przydomek  .jnnior"  nie  do  syna,  lecz  do  młodzie- 
go  brata  J-a,  Ziomowita  IV.  prof.  Oswald  Bal< 
ser  przypnsioza,  to  dwąj  bracia  J.  i  Ziemowit 
IV  już  w  r.  1374  rsądsłłi  w  swoich  dsielnioaoh 
każdy  zosobna;  dlatego  ordynaoyę  nmienOąoe* 
go  w  r.  1870  ojea  Ziemowita  Ul  aważaó  należy 
aa  ponowienie,  a  poniekąd  zatwięrdzenie  przoi 
ostatnią  wolę,  istpiejąeycb  już  dsiolnio  synow- 
skich. J.  ożenił  się  z  Danutą,  córką  Kiejstutową 
(1876  r.).  Długosz  podtge  mylaą  datę  1360  r., 
powtórzoną  przez  P.  Kozłowskiego  (^Dzieje  Va- 
zowaza"  Warsiawa  1868)  i  K.  W.  Wojoiokiogo. 
Była  ona  poganką,  i  dopiero  na  ohride  św.  o^zy* 
mała  imię  Aony.  Na  ojoa  chrzestnego  zaprosił 
narzeczony  Guntera  z  Hohenzteiun,  komtura  osto* 
rodakiego,  następnie  brandenburskiego,  Zgon 
Danuty-Anoy  .nastąpił  d.  25  m^a  roku  1446. 
Niema  śladu  w  iródłacb,  świadosąoego  o  no- 
komam  pierwsaem  małżeństwie  J-a  z  Katarzyną, 
córką  Bogusława  Ssczeoi&skiego  (sl^ois  Kazimio- 
rza  W.)-  Długosz  na  zasadzie  analogii  do  jedne- 
go z  późniejszych  książąt  owsowieckicb  tegoż 
imienia,  o  którym  oitoj,  ozyni  J-^a  pretendontom 
do  tronu  w  razie  śmieroi  Kazimierza  W.  Opo- 
arieśó  ta  nie  ma  podstawy,  bo  książę  mazowiecki 
był  jednym  z  pierwszyob,  co  uznał  prawa  do 
tronu  Ludwika  i  następnie  córki  jego,  Jadwigt 
Wdzięczna  matka  pretendentki,  królowa  BUbieta 
Bośniaozka,  obdarzyła  J-a  dochodami  z  iup  bo^ 
che&skiob,  wyneszi^iemi  24000  zł.  Książę  ma^ 
zowieoki  przyrzekł  dostawiać  800  kopijulków. 
Teśó  jego.  Kiejstut,  niepokojony  przez  Jagiełłę, 
wzywał  pomocy  sięoia.  Ten  wszakle,  zamiast 
iśó  na  Litwę,  najechać  Polezie  i  tam  sąjął  zam- 
ki Drohiczyn,  Mielnik,  Suraż  i  Kamieniec,  co, 
jak  głosił,  miało  byó  posagiem  Danuty.  Nie 
tknął  jednak  Brześcia,  gdzie,  na  zamku,  teś- 
ciowa jego,  żona  Kiejstutowa,  bawiła.  Jagieł- 
ło, rad,  że  ma  ksi«lę  masowiocki  nio  szko- 
dził w  wojnie  domowąj  z  Kiejstutem,  w  spoko- 
ju go  pozoztawił.  ale  wnet  po  śmieroi  swcs)ogo 
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pneeiwaikft/  nlet  cboąo,  atiy  rodsina  niebosioay- 

ka  w2iDOODi<5  się  mogła  pomooą  J-a,  obiegł  za- 
mek Drohiczyn  nad  Bugiem^  (1388  r.),  broniony 
przez  Sasina,  marszałka  ksiąd^jcego.    Ten,  bę- 
dąc wtedy  -  nieobecnym  w  samkn,  któremu  nie- 
małe groziło  niebezpieczeństwo,  febrawszy  80 
kopijoików  i  60  łuozDikóWj  przedarł  się  przez 
obóz  nieprzyjaciel Bki  do  Drohiczyna,  skąd  ozę- 
atemi  wycieczkami  trapił  Litwinów.   Zwątpił  jni 
Jagiełło  o  zdobyciu  tej  warowni  i  gotował  się 
do  odwrotu,  gdy  od  tamiaru  tego  odwiódł  go 
pewien  z  załogi  zamkowej  ruBiti,  który  zapew- 
niał księcia,  te  nazajutrz  o  ńwioie  Ruzini,  bę- 
dący w  zamku,  podrzucą  ogień  z  przeciwnej 
strony  warowni,  oo  ma  byó  znakiem  do  rozpo- 
częcia natarcia.   Podobał  go  w  tern  Jagiełło, 
i  nietylko  Drołiicsyn,  ale  inne  zamki  odzyBkał. 
Sasin,  niefortunny  twierdzy  obrońca,  zbiegł  do 
Węgier  i  tem  kary  nniknął.    Wypadek  ten  zbli- 
tył  J-a  do  Witolda  Kiejstutowioza,  którego  książę 
gońcłnnie  podejmował  w  Czersku.  Wkrótce  Jagieł- 
ło, starając  się  o  rękę'  Jadwigi,  pojednał  się 
z  Witoldem  i  J-em,    przywracając  drugiemu 
a  nich  zamki  poleskie.  Krzyżacy  jednak  nieradzi 
byli  temu  sojuszowi  J-a  z  Jagiełłą.  Postanowili 
go  zgubić  i-  czyhali  jeno,  jakby  go  poctawyoió. 
Budował  wtedy  kaiątę  zamek  Złotoryę  nad  Nar- 
wią.   Zawiadomieni  o  pobycie  jego  Krzyżacy, 
wyprawili  poczet  zbrojnych  knechtów  pod  do- 
wództwem Rudolfa,  komtura  Balgi,  i  Yalrodego, 
komtura  Rejnu,    i  ci,  wpadłszy  do  Złotoryi, 
pojmali  J-a,  spalili  zanłek  i  księcia  z  wielu  jeńca- 
mi do  Prus  uprowadzili,  skąd  atoli,  zagrożeni  woj- 
ną przez  Jagiełłę,  na  wolnośó  puścili.  Zdawało- 
by się,  że  zakon  nialborski  nie  naruszy  pokoju 
z  królem,  ale  w  kilka  lat  później  Krzyżacy  porwali 
księcia  z  żoną,  i  dziećmi  i  z  całym  dworem  (t404); 
rychło  wprawdzie,  tłómacząo  się  pomyłką,  jeń- 
ców wydali,  nie  przestawali  wszakże  trapić  na- 
jazdami Mazowsza.    Gdy  król  z  wojskiem  cią- 
gnął do  Prus,  i  J.  także  do  wyprawy  tej  się 
przyłączył.    Wyruszyli  włodoianie  pieszo  i  soł- 
tysi konno,  i  mężnie  na  polach  Grunwaldu  sobie 
poczynali  (1410).    Nazajutrz  po  bitwie  J.  zło- 
żył królowi  hołd  dziękczynienia. — Dbały  wielce 
o  rozwój  kraju,  osady  wiejskie  prawem  cheł- 
mińskiem  obdarzał,  pobierając,  oprócz  składki 
na  uposażenie  książęce  (colleota),  10  groszy  od 
łanu.    Nadawał  rycerstwu  ziemie  pod  warun- 
kiem spełoiaola  służby   wojskowej.  Zwoływał 
zjazdy  dygnitarzy  mazowieckich  do  Zakroczymia, 
Czerska  i  Warszawy.  Panowie  ci,  ze  znaczniej- 
szych urzędników  I  dworzan  książęcych  wybra- 
ni, stanowili  radę  przyboczną  panującego  i  mieli 
jurysdykcyę  nad  swoimi  poddanymii    Na  mocy 
wyroku  książęcego  w  Wyszogrodzie  (d.  25  lipca 
1402)  duchowieństwo  od  wszelkich  danin  i  cięża- 
rów zwolniono.    Za  jego-to  panowania  uchwalono 
wiele  praw  i  zebrano  w  jedeu  statut  mazowiecki. 
Czersk,  acz  był  stolicą,  upadał,  gdy  Warszawa, 
gdslA  J.  oajczędciej  przebywał,  wzrastała.  Ksią- 


ię  z  prawa  krajowego  przeniósł  gród  na  prawo 
chełmińskie,  uwolnił  mieszczan  od  wielu  cięża- 
rów, zastrzegając  sobie  czynsz  z  grantów,  do- 
mów i  ową  składkę  (colleota).  Przyłączył  do  War- 
szawy Solec;  do  istniejącego  już  zamku  drew- 
nianego dobudował  główne  skrzydło,  murowane, 
od  Krakowskiego  Przedmieścia.  Maleńki  kośció- 
łek Św.  Jana,  ograniczony  ua  presbjrterynm,  do 
dzisiejszych  rozmiarów  rozszerzył.  Istniejące 
w  nawach  łuki  i  ozdoby  świadczą,  że  ńwią^a 
ta  była  w  stylu  gotyckim.  Niema  juft  Aada 
pierwotnych  ołtarzy;  zachowała  się  jednak  sta- 
rożytna rzeźba  z  XV  w.  przy  wejściu  boosnen 
do  kościoła  od  Kanonii.  Sprowadził  J.  kanonikÓT 
z  kościoła  śśw.  Piotra  i  Pawła  na  zamku  czer- 
skim 1,  uzyskawszy  pozwolenie  pap.  Bonifacego 
IX  (1402),  tudzież  zgodę  Olbrachta  Jastrzębca, 
biskupa  poznańskiego,  Kościół  parafialny  śv. 
Jana  na  kollegiatę  zamienił  (1406)  i,  oprócz 
3  prebend  czerskich,  fundował  jeszcze  7  innycli 
i  bogato  szpital  św.  Ducha  uposażył.  Dawniej 
za  datę  śmierci  Janusza  I  przyjmowano  bądź  — 
aa  Długoszem — listopad  1428  r.,  bądi  25  nur* 
ca  albo  8  grudnia  1429  r.  Według  Balzen 
(.Geneal.  Piastów"  str.  467)  przyjąć  należy  li- 
stopad 1429  r.  Pochowany  podobno  w  koUe- 
giacie  warszawskiej. —  Rzyssczewski  i  Muczkow- 
ski  ,Codex.  diplom.";  Bartoszewicz  „Zbiór  dy- 
plom."; Bielowski  ^Monumenta'  III,  231-,  .Acta 
Tomiciaua"  VII,  671;  Balzer  „Genealogia  Pia- 
stów"; Kozłowski  F.  , Dzieje  Mazowsza  za  Pia- 
stów" (Warszawa  1858). 

JaailBZ  II,  książę  mazowiecki,  ruski,  ziemi 
Płockiej,  Rawskiej,  Socbaczewsklej,  Gostyiisklej, 
Ciechanowskiej,  pau  i  dziedzic  wiski  i  bełski, 
syn  Bolesława  IV,  urodził  się  już  po  śmierci 
ojca  w  roku  1466.  Przy  działach  rodzinnych 
otrzymał  J.  liemię  Łomżyńską  1  Ciechanow- 
ską, następnie  nabył  ziemię  Płocką  i  Wiską  od 
brata  Kazimierza,  po  którego  śmierci  musiał  m 
podzielió  z  braómi  panowaniem  nad  ziemią  Łom- 
żyńską i  Ciechanowską.  Małżeństwo  z  Ka- 
tarzyną Białuszyną,  z  którl  efę  miał  -nnftii 
nie  jest  stwierdzone  dokumentami.  W  t,  1481 
uwalnia  J.  szlachtę  i  włościan  od  budowy  i  na- 
prawy zamków,  a  ziemię  Ci^cłianoweką  od  kaiy 
sądowej  „jednane",  do  skarbu  keiąAQce£0  vao- 
szonej.  Umaił  J.  w  Płocku  d.  10  lute^ 
roku,  staraniem  biskupa  Piotra  Chodkowskiego 
w  tamtejszej  katedrze  pociiowany.  Nagrol>efe 
znikł  w  czasie  odnawiania  świątyni  za  bl^kikf't 
Andrzeja  Noskowskiego  (1660  ł).  —  Kozłowi 
„Dzieje  Mazowsza';  Balzer  ^Oeśeiaó^  Pii' 
stów*. 

JanUBS  m,  książę  mazowiecki  na  Czcrg^ka 
i  Warszawie,  syn  Konrada  III  i  Anny  liaiiii- 
wiłłówny,  ur.  się  r.  1602.  Niezwykłej  siły  mło- 
dzian, łamał  podkowy  ł  nywi^  postroiiE 
a  w  męstwie  nie  ustępował  stiirBzennu  bratu,  Sta- 
nisławowi, po  którego  śaieroi  r.)  ohjii 
rządy,  licząc  zaledwie  lat  22.  W  elągn  hrttl^ 
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SO    panowania  swojego  wydal  2  edykty:  jeden 
przeciwko   ianowieroom  konfessyi  augsburskiej, 
drugi  prseoiw  najeadnikom  i  łupie2oom.  Mimo 
t&ieswykłej  siły  i  podwójnej,  jak  o  nim  prawią, 
końoi  paoieriowej,  nabawił  się  suobot  i  nadmier- 
nej otycia  tmnków  i  miłostek.  Na  6  dni  przed 
śmiercią  spisi^  testament  i  tylko  o  dwa  lata 
brata  swego  przeiył,  bo  umarł  roku  1&2C.  Śmierć 
jeso»  jak  również  Stanisława,  praypiaywano  tru- 
ei^nle,  podejnewając  o  tę  sbrodnię  bądź  królową 
Bonę,  bądi  wsgardzoną  przez  obu  książąt  Kata- 
rzynę Radziejowską,  córkę  wojewody  rawskiego. 
W  tej  sprawie  spalono  Kliczewską,  ziemiankę, 
i  j«j  towarzyszkę,  jakąś  piekarkę  z  Krakowa 
(K.  W.  Wójcicki  mylnie  Kliczewską  oną  piekarką 
byd  mieni);  takie   Jordanowskiego,  szlachcica, 
i  Jakóba,  piwniczego,  tudzież  wielu  innych  męż- 
osyan  stracono.    Krói  Zygmunt  I  kazał  przepro- 
wadsió  ńledatwo.  które  stwierdziło  niewinnońó 
Btraoonyoh  ofiar.  Zmarłych  książąt  pochowano 
w  kollegiaoie  św.  Jana  w  Warszawie,  w  obecno- 
ści króla  Zygmunta.    Siostra  ioh,  Anna,  wysta- 
wiła im  nagrobek  z  czarnego  marmuru  w  pre- 
sbjterynm,  po  lewej  stronie,   obok  aakrystyi. 
Jeat  to  ołtarz  w  styla  odrodzenia  z  dwiema  ko- 
lamnaml  porządku  korynokiego.   Mensa,  przed- 
stawiająca sarkofag,  mieści  leżące  figury  z  czer- 
wonego marmuru  obn  książąt  w  zbrojach,  nad 
którymi,  na  tle  pensowego  aksamitu  z  ramami 
Brebmemi,  wznosi  się  wizerunek  srebrny  Chry- 
BtuBa  ukrzyżowanego.    Wierzchołek  przedstawia 
ohnstę   ów.  Weroniki   z  obliczem  Zbawiciela. 
Piękny  to  zabytek  sztuki  z  epoki  Odrodzenia. 
Po  pogrzebie  i  odjeździe  króla  z  Warszawy  sio- 
atra  zmarłych  książąt,  Anna,  z  przyboczną  radą 
panów,  rządy  tymczasowe  objęła,  póki  Mazowsza, 
podzielonego   na   trzy   województwa:  Fłookte, 
Hazowieokie  i  Rawskie,  do  Korony  nie  przyłą- 
czono.—  Kozłowski  .Dzieje  Mazowsza";  Balzer 
.OeneaL  Piastów";  .Vol.  leg."  I,  448.    '  ^- »• 
Jornuz  I  albo  Jan,  herbu  Tarnawa,  arcyb. 
gnieźn.  (f  w  drogiej  połowie  1271  r.).  Jeszcze  jako 
proboszcz  gnieźnieński  J.,  dzięki  swym  zdolnoś- 
ciom i  biegłości  w  prowadzeniu  spraw  publicznych, 
powołany  został  na  urząd  kanclerza  (1251  r.) 
prsea   Kazimierza,   księcia  kujawskiego  i  łę- 
osycklego.    W  roku  1258  wybrany  jednomyśl- 
nie przez  kapitułę  z  proboszoza  metropolitalne- 
go na  arcybiskupa  bez  żadnej   przeszkody  ze 
strony  ks.  Bolesława  wielkopolskiego,    w  roku 
następnym  soatał  przes  papieża  Aleksandra  IV 
prekoniaowany  i  konsekrowany  w  Rzymie.  Pe< 
łen  najlepszych  chęci  względem  narodu  i  Ko- 
ścioła, J.  ujął  w  silne  ręce  swe  rządy  metropo- 
litalne. W  rokn  1260  bawił  na  jakiejś  naradzie 
s  Kaaimiersem,  księciem  kujawskim,  w  Łęozyoy. 
Zartnga  zupełnego  wytępienia  w  Polsce  sekty 
biczowników,  którzy,  we  Włoszech  powstawszy, 
pojawiU  się  w  r.  1261  u  nas  w  kraju,  przyna- 
leży całkiem  arcybiskupowi  J-owi.  Uporczywych 
wi9ziem'em  i  postem  do  opamiętania  prowadząc. 


J.  wystąpił  przeciw  nim  energicznie  a  surowo, 
w  ozem  mu  zresztą  książęta  polscy  chętną  da- 
wali pomoo.  W  końcu  rokn  126]  wUhiwy  J-a 
przy  boku  księoia  Bolesława  wtelkopplBkiejso  io 
Seohowa  (może  we  Wschowie  t^t^  -CTife^hówie). 
W  końou  1262  r.  spotykamy  go  na  ujeździe 
z  książętami:  Bolesławem  krakcii^ skini  i  Bole- 
sławem wielkopolskim  w  IwanowiL'ac![i  jiod  Dan- 
kowem.  Na  początku  1266  r.  J.  bawił  zapewne 
w  Krakowie  na  Sfjeździe  panów  polskich,  HA 
którym  wkrótce  potem  Bolesław  Watydliwy,  bę- 
dąc bezdzietnym,  wyznaczył  na  iiuntępcĘ  swoje 
go  w  księstwach  Krakowskiem  i  Sannoini^rBkiL^ui 
Leszka  Czarnego.  W  tymże  roku,  oboąc  się 
okazaó  powolnym  woli  księcia  Bolesława  wiet- 
kopolskiego,  aroybiskup  J.  wszczął  samowolDie), 
wbrew  postanowieniom  Innocentego  IV,  spitr 
dwuletni  niemal  z  kapitułą  poznau&ką  o  ob&u 
dzenie  biskupstwa  po  śmierci  Bogut^hwała.  Gor- 
liwy o  dobro  Kościoła,  J.  często  odbywał  syno- 
dy; d.  17  września  1262  r.  w  Sieradzu  celem 
zapobieżenia  rozmaitym  nadużycicjił,  jakich  się 
świeccy  dopuszczali  względem  riin.-lił>wi<^'iiatwii 
z  powodu  dziesięcin  i  t.  d.;  w  d.  paździer- 
nika 1267  r.  w  Dankowie  (powiat  Częstochow- 
ski) w  cela  wprowadzenia  w  żyole  ueibwał  po- 
wziętych na  zwołanym  d.  9  lutego  ISrt?  roku 
przez  legata  synodzie  prowincyeuftlnym.  liH  któ- 
rym pomiędzy  ionemi  zapadły  ciekawe  uchwa- 
ły przeciwko  Żydom;  wreszcie  w  d.  20  września 
1270  r.  w  Sieradzu  i  ostatni  w  piern&zej  poło- 
wie 1271  r.  we  wsi  Kamieniu  aad  rsseką  Swę- 
drą  pod  Kaliszem.  Ostatnim  aktem  publicznym 
arcybiskupa  J-a  było  rzucenie  ioterdyktu  aa  ca- 
łą prowincyę  Gnieźnieńską  za  psl^anie  niegod- 
nego wprawdzie  i  publicznego  {^rasyciela,  Pa- 
wła s  Przemankowa.  bisknpa  ItrttkowBliiego, 
we  wsi  Kunowie  przez  dwóch  Bzlflf-  lit  ii  i^*-,  Otfo* 
na  i  Żegotę,  herbu  Topór,  za  a^Ła]o^vtl  jAkoljy 
Bolesława  Wstydliwego,  i  osadzenie  go  w  Sie- 
radzu pod  strażą  Leszka  Czarnego.  Sprawa  ta 
zakończyła  się  sądem  polubownym,  Wkrótce 
potem  Janusz  umarł  i  pochowany  zfM&l  według 
wszelkiego  prawdopodobieństwa  w  knt^d^ze  guiosS- 
nieńskiej.— Por.  ks.  J.  Korytkowaki  ^Arcybisku- 
pi gnieźnieńscy"  (t.  I  str.  412—438). 

JaaUBZ  U  .Suotay  Wilk",  Grzymalita,  arcyb. 
gnieźn.,  ob.  Jan  II. 

Janusz,  pseudonim  Wincentego  Polf^. 

Janusz  W.,  pseudonim  8.  Ropelewakiego. 

Januszkiewioz  Adolf  (*  1&03  —  t 
mimowolny  podróżnik;  urodził  w  ^lejjWl^Or 
gimnazyum  ukończył  w  Winnicy.  Ufll:i$!#lf4^tfi( 
w  Wilnie;  następnie,  mimo  młodego  wieku,  wy- 
brano go  na  sejmiku  gubernialnym  -w  Knmknicn 
deputatem  sądu  głównego  izby  0ywilQ.ej.  Po  r. 
1880  przebywał  w  Moskwie,  Wiatee;  Tbftolaku, 
Iszymie  (gdzie  się  spotkał  z  Gus^Tiwem  Zfelii'i- 
skim,  z  którym  później  oźywionn  prowadził  kor- 
respondeocyę),  w  Omsku,  i  kilkakrotni!^  juko  urzęd- 
nik kanoelaryi  naczelnika  Bybirski(->h  Kirgizów 
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iwiedzał  ioh  hordę.  W  r.  1852  osiadł  w  Nilnie- 
Tagilskn,  w  górach  Uralskioh,  jako  bibliotekars 
i  inspektor  ogrodów  hrab.  Anatola  Demidowa. 
Ceęśó  jego  „Listów  ze  stepów  Kirgiskich"  i  „Wy- 
jątki z  dziennika  podróty"  drukowała  ^Bibliot. 
Warszawska".  Po  ómieroi  J-a  brat  jego  Eusta- 
chy wraz  8  Fel.  Wrotnowsklm  zebrali  te  prace 
w  całość  i  wydali  r.  1861  w  Paryżu,  p.  t.  „Ży- 
wot Adolfa  J-a  i  listy  jego  ze  stepów  Kirgiz- 
kioh*.  OŁm. 

Ja&liszktewlez  Enstaohy  (*  1805— ł  1874), 
publicysta,  nkońciywszy  nauki  uniwersyteckie 
w  Wilnie,  gdzie  się  zaznajomił  z  Mickiewiczem, 
zajmował  się  interesami  dóbr  Badziwiłłowskich 
i  pomieszczał  artykuły  w  „Dzienniku  Wileńskim". 
Po  T.  1831  razem  z  Bótyckim  wyjechał  do  Pa- 
ryta,  lałoiył  księgarnię,  wydawał  wiele  dzieł 
dotyczących  Polski,  ogłaszał  przy  współudziale 
Mickiewicza  czasopismo  „Pielgrzym  polski" 
(1832,  1833),  tłómaozył  odczyty  Mickiewicza 
o  literaturze  słowiańskiej,  spisał  swoje  wspo- 
mnienia z  r.  1831,  oraz  ^Wspomnienia  i  czasu 
oblęienia  Paryża"  (1871),  opowiedział  w  „Cza- 
sie" swoją  podrói  z  Mickiewiczem  do  Szwajoa- 
ryi  w  r.  1846,  oraz  „Ostatnie  chwile  Joachima 
Lelewela'  (1861),  brał  udział  w  wydaniu  dzieł 
Mickiewicza  (r.  1861)  na  dochód  osieroconych 
dzieci  poety.  Prócz  tego  w  bardzo  wielu  epra- 
wach,  w  bardzo  wielu  wydawnictwach,  podejmo- 
wanych przez  Polaków  w  Paryłu,  wzywano  je- 
go rady  i  pomocy,  jako  człowieka  doświadczo- 
nego i  rózwaftnego.  Niektórzy  posądzali  go 
o  wyrachowanie.  Znany  jest  wiersz  Słowackie- 
go do  niego:  „Mój  Eustachy".  p.  Ohm. 

Janufi^ewloz  Ludwik  (*  w  Wilnie  d.  12 
lipca  r.  1835 — f  w  lipcu  r.  1872  pod  Brześciem 
Litewskim),  lekarz.  Po  ukończeniu  szkół  w  Swi- 
słoozy,  udał  się  do  Petersburga,  gdzie  wstąpił 
do  Akademii  medyko-ohinirgicznej;  osiągnąwszy 
tam  dyplom  lekarski,  wyjechał  za  granicę  dla 
dalszego  kształcenia  się.  Lata  1856 — 1858  spę- 
dził w  Berlioie,  Wiedniu,  Pradze,  Paryżu  i  Lon- 
dynie, pracując  osobliwie  nad  chirurgią  i  oku- 
listyką, które  sobie  umiłował  szczególnie.  Po- 
wróciwszy do  Petersburga  i  obroniwszy  rozpra- 
wę p.  n.  ,0  boljesniennyoh  procjessacb  w  so- 
sudistoj  obołoozkie  głaza  woobezcze",  w  r.  1861 
miał  sobie  przyznany  tamie  dyplom  doktorski, 
poozem  został  konsultantem  w  szpitalu  miejskim, 
ordynatorem  w  zakładzie  Maksymiliadskim,  oraz 
chirurgiem  drogi  żelaznej  warszawsko- petersbur- 
skiej. W  r.  1863,  przybywszy  do  Królestwa, 
niósł  pomoc  licznym  ranionym;  powróciwszy 
w  roku  następnym  do  Petersburga,  objął  znów 
dawne  obowiązki  swe  i  doszedł  do  sławy  i  wzię- 
tośoi  jako  chirurg  -  operator.  W  lipcu  r.  1872 
utonął  w  Bugu  wpobliin  Brześcia. —  Drukiem 
ogłosił:  « O  ranach  w  ogólności '  (Petersburg 
1868,  w  8  ce,  str.  68),  oraz  po  niemiecku:  »Mit- 
theiluogen  aus  dem  Gebiete  der  Galvanoohjrur* 
gie"  (w  j^St.  Petersburger  med.  Zeitsohr."  1669 


fig.  79. 
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i  1870)  i  „Hittheflungen  fiber  die  Operstioa 
einer  Sohenkel hemie"  (tanie  r.  1869). — Życio- 
rys jego  skreślił  W.  Spasowicz  w  „Tygodni- 
ku iluBtr."  (1872,  J«  255  i  256).— Por.  S.  Koś- 
m  i  ń  s  k  i  e  g  o  .  Słown.  lek.  poto. "  P^  **  ^' 

JaniUZOWloz,  herb  pol- 
ski z  nadam*a.  Na  tarczy, 
w  polu  srebrnem  —  złoty 
snop  jęczmienia,  opasany 
czerwoną  wstęgą  między 
trzema  listkami  dębowe- 
mi.  Nadany  za  męstwo 
Aleksandrowi  Januszewi- 
czowi V.  Janusiewiczowi, 
towarzyszowi  roty  pancer- 
nej Jana  Humieokiego, 
wrai  ze  szlachectwem, 
przez  Jana  Kazimierza, 
króla  polskiego,  w  d.  1  ma- 
ja r.  1662.— .yol.Legnm" 
IV,  873;  Metryka  koronna 
ks.  203  f.  86.  D. 

JannSZOWSU  Jan  (*  1550'ł  1623),  DO*eiir 
drukarz,  autor  i  tłómacz;  urodslł  się  w  KMke* 
wie  jako  syn  drukarza,  Łazar^^a  AndryRowicsa, 
kształcił  się  we  Włoszech,  prajjaźuił  się  x  Ja- 
nem Kochanowskim  i  Innymi  znakomitymi  pisa- 
rzami XVI  wieku,  troszczył  się  bardn  o  ontaJA' 
nie  pisowni  polskiej  i,  zebrawszy  opinie  rdinyeh 
autorów,  wydrukował  je  razem  p.  t  ,Nowy  ka- 
rakter  polski  i  orthographia  polska'  (I5U4). 
Wydał  pięknie  zbiór  pism  Jana  Kochanowahie' 
go,   poprzedziwszy  je  cenną  pod.  wieln  waglf- 
dami  przedmową.    Król  Zygmi&ł  Ul  nadał  mn 
szlachectwo  i  wtedy  J.  przybrał  nazwisko  Jaou- 
Bzowskiego.    Po  śmierci  żony  wstąpił  do  sta- 
nu duchownego  i  otrzymał  arohidyakonię  saa- 
decką  i  plebanię  w  Solon. — Ołównf^fin  jege 
dzieła  są:  „Statuta.  prawa  i  konstytucye  kana* 
ne'  (Kraków  1600).    Do  tego  dodatek  p.  t.  ,Ve- 
rifioatio  albo  zgadzanie  statutu  Jauui^zowsklego 
z  statutami  Łaskiego  i  Herburtow«nii  łaoińskie- 
mi".    A  gdy  go  za  tę  pracę  Biarpauo,  wy«t%- 
pił  w  jej  obronie,  pisząc  dziełko  p.  t.  ^Wyiiód 
albo  obmowa  z  strony   Statutów  koronnych". 
Dalej,  już  jako  duchowny,  ogłosił:  „Krótkie  opi- 
sanie   blizko    przeszłego  jubileuszu'  (Kraków 
1603);    „Beasaryona  kardyneda  neo*  9  po9k#- 
dzenin  Dncha  Ś.*  (Kraków  160S)t  .OMsór 
Czajów  niektórych  potocznych,  do  naprawy  po 
trzebnych"  (Kraków  1607);   .Nauka  umieraniu 
chrześciańskiego'  (Kraków  1604,  bardzo  csęi^to 
przedrukowywana,  ostatni  raz  1695;  jeat  to  prze- 
kład z  włoskiego  i  łaciny);  .Wzór  Bzeeiypotpo^ 
litej    do    ciała    człowieczego  prżystoeowanej" 
(Kraków   1613).    Tłómaczył  prócz   tego  pienu 
Plutarcha  (Tezeusz).  Stanisława  SokołowRkieei) 
(Szafarz,  Poseł  wielki),  Beszki  (Bocmowa  o  imier- 
ci),  Malaspiny  (O  lidzie  Orati^  "i^ttafWiaaft 
(Exeroitia)  i  in.    Ani  myślami  oryginaloemi^  azi 
wybitnym  talentem  J.  się  nie  odinaosał,  ała^ 
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po&redniciąo  pomiędzy  najwyftej  ukBstałooaymi 
a  pneciQt[U|  publiosaoóoią,  oddał  inaosne  pny- 
sługi  literatarae  oasiej  i  oświacie,  bo  posiadał 
sdrowy  roisądek,  jasny  styl,  którym  władał 
dobrse  1  łatwo,  lubo  nie  świetnie.  Jako  dmka- 
raem  moftemy  się  nim  pochlubić,  bo  równie  jak 
on  nksstałcoayoh  niewielu  było  nawet  w  Enro* 
pie.  Mniejsae  są  jnł  Jego  lasłngi  póśaiejsae 
jako  księdia,  ani  bowiem  te  diieła,  które  do 
prsekładn  lub  prseróbki  wybierał,  nie  naleiały 
do  necBy  snakomityob,  ani  tel  to,  oo  sam  pi- 
sał, nie  aawierało  w  sobie  wybitniejsiyob  zalet. 
Prsymiot  jeno  jęiyka  ssoseropolsklego  we  wszyst- 
kieiB,  00  o^osU,  widnieje  aie^ierwanie.— Por. 
W.  A.  Haoiejowskiego  , Piśmiennictwo  polskie" 
(Ilf,  886—394);  Estreichera  .Bibliografia  polska" 
(t.  XVHI.  476— 481). 

JaaiUZOinkl  Ferdynand  (iaaoiej  naiywat 
BiQ  takłe  Ohm)  pochodził  i  rodziny  niemiec- 
kiej, zamieszkałej  w  Krakowie.  Wstąpiwszy  do 
■akonn  księży  Dominikanów  tamte,  zasłynął 
■  nank  teologicznych  i  dzieł,  które  ogłaszał  dm- 
Uem  w  jęiykn  łaeińskim,  w  dmgiąj  połowie 
XVII  wtoku. 

JaaTler,  geograf  francuski,  wydał  mapę  pod 
napisem:  .Les  Boyanmes  de  Pologne  et  de  Prus- 
se  aTec  le  Dnołió  de  Conrlande,  dl^sós  en  Pro- 
Tinces  et  Palatiaats.  Dreasós  sur  les  obserya- 
tioDs  aatronom.  etc.  A  Faris  obez  Lattró  OraveaT 
rae  St.  Jacqae8  ao  coin  de  celle  de  la  Parche- 
aiinerie,  h  laVUle  de  Bordeaux,  1774,  aveopri- 
vildge  dn  Boi.  Hartinet  inv.  et  sonlpsit."  Z  wyo- 
brateniem  orła  polskiego  i  pruskiego,  na  arkn- 
san.  —  .Enc.  8.  Org.*. 

JanTier  Antide,   zegarmistrz   i  mechanik 
1751  w  Sainte-Claude— t  1886  r.).  Przeby- 
wał najpierw  w  Besaoęon,  w  rokn  1784  został 
segarmistraem  -  mechanikiem  króla  i  otrzymał 
mieaskaoie  w  Luwrze;  w  ostatnich  latach  rze- 
caypospolitej    prowadził  szkołę  zegarmistrzow- 
ską; amarł  w  ubóstwie.    Był  członkiem  akade- 
mii w  Beianęon  i  Bonen.  Był  to  meohanlk  bar- 
dzo bieftły  i  zbudował  znaczną  liczbę  ciekawych 
prayrsądów  astronomicznych,  jak  planetarynm, 
priedstawiająM  mimośrody,  nierówności  biegu 
planet,  popnedianie  punktów  równonocnycłi  1  in- 
ne  sscaegóły,  dalej — zegar  wskazujący  godziny 
przypływa  morsa  w  24  portach,  zegar  wskazu- 
jący godziny  w  stolicach  wszystkich  departa- 
mentów frsncaskich  i  inne,  a  nadto  ogłosił: 
.  .Hannel  chronomótriąae'  (1810,  wyd.  8-e  1821); 
.Easai  sur  les  horloges  pnbliqaes*  (1811);  .Des 
'ÓToIations  des  oorps  cólestes  par  le  móoanisme 
les   ronagea"   (1812);   „Kecneil   de  machines* 
1827,  wyd.  2-e  1828);  „Manuel  de  l'horloger" 
wras  z  Lenormandem  1831,  wyd.  nowe  1851). — 
^or.  G.  de  Chenler  .Antide  J.'  (1862).  ^• 

JanTiar  de  la  ICotte  Eugeniusz,  polityk 
Franonski  (*  w  Angers  1828  r.  —  t  w  Parylu 
L8M>.  Zaczął  karyerę  urzędniczą  w  r.  1850  ja- 


ko podprefekt  w  Salnt-Etieone.  Był  z  kolei  pre- 
fektem departamentów:  Lozóre  (1863  r.),  Eure 
(1866),  Oard  (1869),  Morbihan  (1870).  Na  tyołi 
stanowiskach  występował  s  wielkim  prsepyoliem, 
który  mu  zjednał  wielką  popularność,  ale  zara- 
zem kosztował  drogo  departamenty.  W  r.  1870 
otrzyma  dymisayę:  przybył  do  Paryża  i  stał  się 
jednym  z  nieruch  li  wssy  eh  członków  komitetu 
plebłsoytowego.  Oskarłony  o  idzierstwo  na  ubę- 
dzie, zbiegł  do  Sswajoaryi,  skąd  rząd  wydał  go 
na  żądanie  Tbiersa.  Oddany  pod  sąd  (1872),  zo- 
stał jednak  uniewinnionym  wskutek  interwencyi 
ministra  finansów  Ponyer-Qiiertier.  Ostatecznie 
w  r.  1878  Izba  obrachunkowa  akasałs  go  na 
zwrócenie  skarbowi  110883  franków.  W  1876 
został  deputowanym  z  okręgu  Bernay;  głosował 
z  prawicą  i  popierał  rząd  d.  16  maja.  Wybra- 
ny ponownie  w  r.  1877  i  1881,  zwalczał  poli- 
tykę oportunistyosną  1  pozyskał  sobie  w  Isbie 
opinię  dziwaka,  którą  miał  już  za  osasów  zaną- 
dn  departamentami. 

Jany  Ludwik  (*  d.  6  października  r.  1888 
w  Oreou  [niem.  Friedrichsgratz],  w  powiecie 
Opolskim,  na  Szląsku  —  f  we  Wrocławiu  d.  9 
grudnia  r.  1886),  lekarz  lajmi^Jący  się  z  powo- 
dzeniem okulistyką.  W  naukaob  lekarskich  ówi- 
czył  się  we  Wrocławiu  od  r.  1854  do  1858, 
w  którym  dyplom  doktorski  uzyskał,  poozem, 
dla  wydoskonalenia  się  dalszego  w  okulistyoe, 
spędził  czas  pewien  w  Berlinie,  Wiedniu,  Pary- 
żu, Londynie  i  Utrechcie.  Powróciwssy  do 
Wrocławia,  został  w  r.  1869  assystentem  pro- 
fesora Forstera  (ob.)  w  klinice  chorób  ocz- 
rych  i  zajmował  Btanowisko  to  do  r.  1864. 
W  roku  następnym  założył  klinikę  własną,  na 
którą  później  łożyła  też  gmina  miejska  wrocław- 
ska, oraz  kilka  powiatów  i  miast  szląskich;  mo- 
gła się  więc  rozwinąć  pomyślnie  i  nieść  pomoc 
skuteczną  licznym  chorym  na  oczy,  osobliwie 
biedniejszym.  J.  odznaczał  się  wieli-  zręczno- 
ścią w  operowaniu  i  należał  do  rsędn  lekarzy  wzię- 
tych i  cenionych  także  i  poza  kliniką  swą.  Na 
Ulka  dni  przed  śmiercią  wykonał  Itll-ą  opera- 
cyę  zaćmy  (ob.)  Oddany  wyłącznie  wykonaw- 
stwu, jako  pisarz  nie  ząjął  stanowiska  wybitniej- 
szego, ogłosił  wprawdzie  drukiem  kilka  prao 
drobniejszych,  ale  je  tu  pominąć  można. — Bę- 
dąc urodzonym  w  okolicy  Szląska  dotąd  najmniej 
zniemczonej,  językiem  polskim  też  władał  jako- 
tako  i  chętnie  z  Polakami  obcował.  Posiada- 
my w  literaturze  naszej  lekarskiej  praoę  Jego 
drobniejszą  p.  n.  ,Do  kaznistyki  mięsaka  na- 
czyniówki. Wykład  miany  na  posiedzeniu  To- 
warzystwa lekarzy  gub.  Kaliskiej  w  d.  17  listo- 
pada 1880  r.'  (.Medycyna-  r.  1881,  %  30  i  31). 
Był  też  członkiem  związkowym  Tow.  lek.  warsz. — 
Por.  „Biogr.  Lex.  der  hervorrag.  Aerzte"  (T.  111 
str.  386  i  T.  VI  str.  868),  oraz  8.  Kośmiń- 
skiego  ,8łown.  lek.  polsk."  (str.  194).  p 

Jfmz6  Karol  Alfred,  baron  de,  polityk 
fraoGUBkł  (*  w  Fsryia  1822  —  t  tamte  1892). 
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Z  powołania  rolnik;  wszedł  do  Ciała  prawodaw- 
Oiiego  w  r.  1868  prsy  poparcia  rządu.  Wyrobił 
Bię  wkrótce  na  dobrego  mówc9,  a  jego  wystą- 
pienia przeciwko  wielkim  towusystwom  dróg  że- 
laznych zjednały  mn  pewien  rozgłos.  Wybrany 
po  raz  drugi  w  r.  1871  przyłączył  się  do  lewe- 
go centrum  i  zwalczał  gabinet  Broglie'go.  Wy- 
bierano go  jeszcze  w  r.  1878  i  1882.  Popierał 
zwykle  politykę  oportanistyozuą  i  wojował  z  to- 
warzystwami kolejowemi.  —  Napisał:  ,Aocidents 
de  obemins  de  fer"  (Paryż  1865);  „Ameude- 
ment  Lesurąues,  Notice  bistorique"  (1864);  „La 
Constitution  de  1852"  (1867);  .Les  Finances  et 
le  Monopole  da  tabao'  (1869);  «La  Transforma- 
tion  de  PariB'  (1889);  „Les  Hnguenots"  (1885); 
„Le  Monopole  Haobette"  (1887). 

Janżul  Jan,  syn  Jana,  publicysta  i  ekono- 
mista rossyjski  (*  w  r.  1846  we  wsi  Piatigo- 
racbf  w  gub.  Kijowskiej).  Kształcił  się  w  uniwer- 
sytecie kijowskim,  gdzie  poświęcił  się  głównie 
badaniu  uauk  gospodarczo-społecznych.  Po  u- 
zyakaniu  stopuia  magistra  wysłany  za  grani- 
cę odbywał  stndya  w  Lipska  i  w  Londyjiie. 
W  r.  1877  został  docentem,  a  w  r.  1876  pro- 
fesorem prawa  finansowego  w  Moskwie.  Pierw- 
szą jego  pracą  było  dzieło  p.  t.  „Opyt  izsledo- 
wanija  anglijskich  kostwiennych  nałogów  akciz." 
(1874).  Następnie  ogłosił:  „Anglijskaja  narod- 
naja  torgowla"  (I  t.  .Period  merkaatilnyj",  Mo- 
skwa 1876;  II  t.  .Period  swobodnej  torgowli*. 
tamże  1882).  Do  samodzielnych  studyów  mo- 
nograficznych J-a  należą:  „Fabricznyj  byt  Mo- 
skowskoj  gubemii*  (Petersburg  1884).  Za  dzie- 
ło p.  n.  .OsnowDyja  naozała  finansowoj  nauki* 
(Moskwa  1890)  J.  otrzymał  nagrodę  Akademii  Im. 
Greiga.  Następnie  wydał:  ,  Promysłowyje  sin- 
dikaty'  (Moskwa  1895);  był  to  wynik  jego  ba- 
dań samodzielnych,  które  przeprowadził  między 
innemi  w  Ameryce.  Pracami,  które  dla  nas  ma- 
ją szczególne  znaczenie,  S4:  .letoricseskij  oGzerk 
razwitija  fabriczno  -  zawodskoj  promyszlennosti 
w  Carstwie  Polskom"  (1887);  .Otczet  po  izsle- 
dowanin  fabriczno  •  zawodskoj  promyszlennosti 
w  Carstwie  Polskom'  (1887).  W  badaniach  tych 
zajął  J.  względem  przemysłu  tutejszego  stanowi- 
sko bezstronne.  Ogłosił  jeszcze  cały  szereg  stu- 
dyów, szkiców  i  monografij  ekonomicznych,  opar- 
tych zawsze  na  bezpośrednich  i  samodzielnych 
poszukiwaniach.  W  r.  1897  wydał:  „Torgowy- 
je  muzei,  eksportnyje  aojuzy  i  składy  towarnych 
obrazcow".  Rząd  wysyłał  go  często  w  różnych 
delegaoyach  naukowych.  Od  r.  1895  J.  jest  człon- 
kiem petersburskiej  Akademii  nauk.  Należy  do 
rzędu  ekonomistów  sumiennych  i  badających 
życie  gospodarcze  w  jego  rozwoju;  zajmują  go 
przeważnie  sprawy  mające  związek  z  reforma- 
mi gospodarczemi.  st.  a.  k. 

Jański  Bohdan  (f  1840),  jedna  z  najorygi- 
nalniejszych u  nas  osobistości  XIX  wieku,  ro- 
dem z  Płocka,  dusza  gorąca  i  namiętna.  Utra- 
ciwszy w  nniwersytecie  warszawskim  wiarę,  za- 


plątawszy się  w  stosunek  miłosny,  który  ma 
w  końcu  przyniósł  same  adręczenia,  wyBłany 
przez  rsąd  w  r.  1827  do  Paryża  dla  przygoto- 
wania się  na  profesora  w  przyszłej  szkole  poli- 
technicznej, przejął  się  uwielbieniem  dla  zasad 
Saint-Simonistów,  zapłonął  myślą  służenia  ludi- 
kości  całej  dla  jej  uszczęśliwienia,  lecz  po  kil- 
ku latach,  gdy  Saint- Simoniśei  rosprossyli  się, 
ostygł  dla  idei  kosmopolitycznych  i  znowu  prze- 
chodził z  jednego  krańcowego  nastroju  do  dro- 
giego, bywał  „to  trzeźwym  aż  do  obojętności', 
to  „mistykiem  aż  do  obłędu  ekstazy'.  Czyta- 
nie dzieł  pisarzy  francuskich,  budzących  uczo- 
cia  religijne:  LamenaaiB'ego,  Lacordaire's  Ger- 
beta  i  in.,  spółpraoownictwo  w  „Pielgrzymie* 
Januszkiewicza,  stosunek  z  liberalnym  katolikiem, 
Karolem  hr.  Montalembertem,  którego  uczył  po 
polsku,  wpływ  osobisty  Mickiewicza,  czytanie 
pism  teozofa  XV1U  wieka  Saint-Martina,  awrdci- 
ły  go  stanowczo  do  katolicyzmu  w  r.  1834. 
W  mieszkaniu  swojem  utworzył  r.  1836  .klasz- 
torek",  w  którym  młodzi  wychodźcy  mający  ja- 
kiś niepokój  sumienia  i  pragnący  pociech  reli- 
gijnych znajdowali  przytułek  i  pociechę.  Z  klass- 
torka  tego  wyszli  dwaj  mężowie,  którzy  oastępnie 
stali  się  założycielami  nowego  zakonu  Zmar- 
twychwstańców, a  byli  poprzednio  zapaloDymi 
demagogami  i  niedowiarkami.  I  na  niob  naj- 
pierw oddziałał  Mickiewicz,  ale  utwierdził  idi 
w  uezaeiaoh  religijnych  J.  Mężami  tymi  byli: 
Piotr  Semenenko  i  Hieronim  Kajsiewicz.  Bar- 
dzo szczegółowy  życiorys  J-go  skreślił  Edmund 
Callier  w  dziele  p.  t.  .Bogdan  Jański,  pierwszy 
pokutnik  jawny  i  apoetoł  emigracyi  polakiej  we 
Francyi"  (Poznań  1876,  trzy  części).  Wiele 
bardzo  znamiennych  pod  względem  psychologicz- 
nym szczegółów  znaleźÓ  też  można  w  źródło- 
wem  dziele  ka.  Pawła  Smolikowskiego  p.  t.  ,Hi- 
storya  Zgromadzenia  Zmartwychwstania  Pańskie- 
go" (Kraków  1895).  P.cinn. 

JańsMe  (Wierchojańskie)  góry  rozci^ęa- 
ją  się  w  syberyjskim  obwodzie  Jakuckim  jak« 
odrośle  gór  Stanowych,  od  64*30'  szerokości  płu- 
najpierw  na  zaehód,  a  potem  od  uśoia  Ałdann 
na  płn.-zachód,  i,  zniżając  aię  stopniowo,  prze- 
chodzą nareszcie  w  północną  tundrę  syberyj^tią. 
Największa  ich  wysokość  wynosi  1420  nt&tr.: 
jedyne  przejście  przez  nie,  przez  które  prow»d^ 
trakt  wierchojański,  leży  na  wysokości  1 
metr.,  i  jest  od  południa  trudne  dla  przyolgi 
i  wązkie.  J.  G.  ze  swemi  odroślami 
wododział  rzek:  Ałdanu,  Leny,  Indigirlu  i  K* 
my.  Na  ich  stoku  północnym  bierze  swe  śróilło 
Jana.  Aczkolwiek  J.  G.  nie  sięgają  linii  wii 
nego  śniegu,  aą  przecież  przy  źródłach 
z  nich  wypływających  pokryte  lodowcami,  dln- 
giemi  na  1  —  3  kim.  Góry  te,  pod  względem  g^-o- 
logicznym,  prawie  wszędzie  składają  się  z  p-t 
skowca  i  gliny  łupkowej,  przedzielonych  ppkła; 
darni  węgla  kamiennegOt  i  zawierąjącyoh 
rudy  srebrnej,  nie  eksploatowanej  nalejcie  t 
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iroda  wielkiej  odległości  tyob  gór  od  siedsib 
adikioh.  Pod  wsględem  botaniciDym  J.  Q.  two- 
14  gnnioę  nielrtdTyob  dnew,  nieroanąt^oh  jaft 
o  toh  stronie  północnej,  mianowicie:  jodły,  so- 
ay,  jan^biny  i  In.  Z  J-ioh  gór  wybiega  kilka 
ueffl  pobooinyoh:  Tas  Cłiąjachtach  ku  północy 
lędsy  Janą  i  Indigłrką;  Taa  Tałabaoh  ku  płd.- 
Mbodowi  mi«diy  fodigirką  i  Ałaseją;  Orngłan 
północe  •  laełiodowl  międiy  Janą  i  Leną; 
itkie  one  końoią  się  małemł  pagórkami  prsy 
Lodowatym.  k. 
Japara,  reiydeatora  na  wyspia  Jawie,  ob. 
łapara. 

Jap«3J  Jurij,  pisars  słoweński  (*  1744  r. 
w  Kamnikn  w  Krainie^ł  1807  r.  w  Celowca). 
Btudyował  teologię  w  Tryeóoie  i  był  tam  księ- 
'dsem,  a  po  alejakim  oaasle  biskup  lublański, 
Heriwrsteiii,  samianow^  go  swoim  kapelanem 
i  sekretarzem.    Po  śmierci  jego  J.  w  rótnyoh 
niejBoaob  spełniał  obowiąiki  probossosa  i  diie- 
kana,  a  potem  sostał  kanonikiem  i  Inspektorem 
iskół  ludowych  w  Krainie.   Główne  jego  prace 
pisarskie  są  następujące:   ,Vdki  kateklsmus' 
(1779  1  cBę8to  później);  »Cerkovne  pesmi'  (1764 
i  1788);  „Zbrane  molitre"   (1780);    .Listę  in 
evBogelia  na  tho  Nedele  In  Prasnike  £es  lejtn* 
(1783.  wyd.  8-e  1806);  .Pridige  sa  vse  nedele' 
(1794);  .PrestaYljanje  ene  latinska  Pejsmi  Ime- 
DOTane:   Rlbiói   tita  ludy"   (1803).  Najwiękssą 
sasługą  J-ego  jest  praekład  Biblii,  którego  się 
poc^M  i  dokonał  prsy  pomocy  kilku  młodyoh 
spółpracowników.   W  dwieście  lat  po  pnekła- 
dsie  Dalmatyna,  który  stał  się  wielką  nadko- 
śoią  i  był  zakasany,  jako  protestancki,  J.  wydał 
pierwszy  aessyt  nowego  tłómacsenia  p.  t.  .Stc- 
to  Pismu  noTlgo  Testamenta'  (1764);  dalszych 
aseść  sessytów  wyszło  w  latach  1786  —  1802, 
i  tym  apoBObem  dzięki   J-emn  lud  ałoweński 
otniymtf    pierwszy,  oi^kowity  przekład  Pisma 
Świętego.  Ale  i  z  innych  względów  jest  on  go- 
dzien pamięci,  gdyi  w  epoce  Yodnika  nalelał  do 
piwwasorzędnyoh  pisarzy-patiyotów  1  do  pierw- 
aiyeta  wierosoplsów  słoweńskich  w  ogólnoftoi.  Nie 
był  on  poetą  z  powołania,  wiele  jednak  prze- 
kładów pleśni  religijnych  bardzo  mu  się  udało. 
Priekłady  jego  Mendelssohna,  Oelłerta.  Kleista, 
Hagedoma  i  innych  sostały  w  rękopisach,  rów- 
■i'e  jak  i  .VŚeslovaBśka  mluvnice*  (6  tomów). 
Uałłnjąo  z  Yodnlkiem  oczyśció  jęsyk  piśmienni- 
csj,  posiłkował  się  mową  ludu,  a  gdzie  ta  mu 
nie  wystarczała,  uciekał  się  do  innych  narodów 
ałowiańakidi.   Z  Kumerdejem  usiłował  swołaó 
ą|mad    uoionyoh  słowiańskich  dla  narady  nad 
prsyjęoiem  Jednostajnej   pisowni  dla  wszyst- 
kich Barsecsy  słowiańskich.  —  Słownik  naukowy 
Otta.  * 

Japet  (niewłaściwie  J  a  f  e  t  albo  J  a  p  h  e  t), 
był  nąjmłodszym  spośród  trzech  synów  patryar- 
shy  Koego.  HIsł  on,  wedle  Ks.  Rodź  ąj  ów  X,  2, 
riedmin  synów;  CNtmer.  Magog,  Madej,  Jawan, 
rnbshl,  Mesek  i  Tiras,  a  spośród  nich  snown 


miał  Oemer  tTsoob  synów:  Askenaz,  Bifat  i  To- 
garma,  a  Jawan  ostereota:  Slisah.  Tarsis,  Kitim 
i  Dodanim.  Narody  zaś,  które  od  tych  synów, 
i  wnuków  J-a  ród  swój  wywodzą  (t.  j.  tak 
zwani  Jafetydzi),  nalelą  wszystkie  pra- 
wie do  szczepu  Ittdo-germańskiego.  Btymolo- 
gia  imienia  J-a  dotychczas  uie  jest  ustaloną. 
Niektórzy  wskasują  na  podobieństwo  z  grec- 
kim lapetosem  (Tanrcóc),  ojcem  Promoteusza;  po- 
dobieństwo to  atoli  jest  prawdopodobnie  tylko 
przypadkowem.  Ora  słów  te2,  a  nie  etymolo- 
giosne  objaśnienie,  tlcwi  w  błogosławieństwie 
Noego,  udaielonem  najmłodszemu  synowi  (Ks. 
Rodz.  IX,  27):  Nieoh  rozprzestrzeni  (jaft)  BÓg 
Jafetowi.  ^  p. 

Japetos  f lanróc),  tytan,  syn  Uranosa  i  Oai. 
Synami  jego  z  Azyi  lub  Klimeny,  oeeanid,  byli: 
Prometeusz,  Epimeteusz,  Atlas  1  HenoitieB.  Inni 
tytani  wyobratają  dzikie,  nieposkromione  siły 
przyrody  sewnętrsnej,  synowie  zaś  J-a — ślepe, 
Sądnym  wyAssym  prawom  nieuległe,  popędy  na- 
turalne w  dnssy  ludskląl;  uosobione  są  w  nidi 
stany  1  właściwości  natury  ludzkiej:  Atlas  i  He- 
noitios  reprezentują  właściwości  uczucia,  Prome- 
teusz i  Epimeteusz — właściwości nmy^u.  Atlas, 
dźwigający  ziemię,  uosabia  wytrwałość,,  stałośd 
i  derpUwośó.  Henoitios,  którego  Zeus  aa 
ZBOhwalstwo  wrzucił  do  Erebo,  osnacza  butę, 
pychę,  gniew  i  namiętnośó.  Prometeuss 
przedstawia  mądrość  i  siłę  umysłu  ludzkiego, 
wznoszące  się  prseciwko  potęgom  niebieskim; 
Epimeteusz  aieopatrsnośó  i  głupotę. — Za  karę 
za  udział  w  buncie  przeoiwko  Zeusowi  siedzi  J. 
w  Tartarze.  Zaliczają  go  teś  do  Oigantów,  a  ja- 
ko gigant  uohodzi  on  za  syna  Tartaru  i  Oai. 

Japhet  ben  Ali  Hallewi,  wybitny  uczony 
karaicki  w  drugiąj  połowie  wieku  X.  Pochodził 
B  BaSBory  i  ftył  w  Jerozolimie.  J.  nasywany 
jest  przez  swoich  współwyznawców  .wielkim 
mistrzem";  był  on  toA  najpłodniejszym  spośród  au- 
torów karaioldcb.  Najgłówciejsiem  jego  dziełem 
tłómaoscnie  i  kommentars  arabski  do  Pisma 
Św.;  s  nich  mała  tylko  esęśó  sostała  ogłosso- 
na  drukiem  (ttómaczenie  Psalmów,  wyd.  Bargi- 
sa,  ParyA  1861;  .Cant.  Cantioomm",  wyd.  tegoł. 
Pary*  1684;  Daniel,  wyd.  Margoliouth'a,  Oksford 
1899  i  t.  d.),  resBta  saś  spoosywa  w  rękopisach 
w  rosmaityob  bibliotekach.  Z  innych,  liesnych 
jego  dzieł  zachowała  się  tylko  polemika  prze- 
ciw Babanitom,  pisana  w  języku  hebrajskim 
i  wydana  w  ksiątoe  Pinskera  p.  t.  .Likkute 
Kadmoniotb"  (Wiedeń  1860).  i>t&.v. 

Japloł,  Jajdoks  lub  Japlks  Oysbert,  wy- 
bitny poeta  fryzyjski  XVII  w.  (*  1608— f  1666). 
Syn  burmistrsa  1  Bolawardu  w  prowincyi  hoUen- 
derBkiej  Fryzlandyi,  od  r.  1687  był  nauczycie- 
lem w  tern  mieście.  W  poematach  swoich  J. 
opiewa  miłość,  rodzinę  i  ojosyzuę.  Psalmy  Da- 
wida i  przeróftne  fraszki  miaty  w  J-e  świetnego 
naśladowcę  i  twórcę.  Językiem  włada  J.  b  po- 
dziwu godną  awobodą.   Dzięki  jemu  aarBeose 
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sachodnifr  -  frysyjskie  stało  sig  uanowo  j^Eykiem 
Ktersokim.  W  proiie  J.  był  równie*  mistnem,  jak 
świ&doiy  priekład  p.  t.  .Fen  Łibbjen  in  fea 
Stearren'  snasefo  frsne.  dsieła  Filipa  de  Hor- 
nay,  sarówno  jak  i  inny  prsekład  z  franonakie' 
go  .Histoarje  fen  Dorilis  in  Cleonioe".  Zbioro- 
we  wydanie  dsieł  J-a  wyaiło  p.  t.  „Friescbe 
Bymlerye*.  Cifióć  pierwua  ukaiała  ai^  wkrótce 
po  Amieroi  J-a  w  1668  r.  w  Bolawardiie,  a  na- 
stępnie wraa  i  częścią  drugą  w  powiękazonem 
wydania  Szymona  Oabbemy  w  Leeuwarden  w  r. 
1681.  Najlepsze  wydania  są  E.  Epkemy  (2  cz., 
Leeuwarden  1831)  i  (z  1834  r.  tamAe)  wraz  ze 
słownikiem  p.  i  .Woordenboek  op  de  gedicbten 
en  vendere  geaobrlften  van  Oysbert  Japiks*. 
Waling  Dykstra  wreszcie  wydał  dzieła  J-a  na- 
nowo  (Franeker  1668)  wedłog  zasad  nowej,  za- 
etaodnio-fryzyjskiej,  ortografii,  a  nwagami. — Bibl. 
Halbertsma  .Halde  san  Gysbert  Japika'  (t.  I 
Beleward  1824;  t.  II  Leenwarden  1827).  Oh. 

Japonia,  l.  Geografia  fizyczna.  A) 
łożenie,  uksziałtomanie  poziome.  J.  pod  wzglę- 
dem fizycznym  jest  to  łokowaty  łańenoh  wysp 
obfitych  w  wulkany,  rezoiągająoy  dę  u  wsobod. 
wybrzefta  Azyi,  od  półwyspu  Korei  do  uśoia  Amuru, 
odcinający  morze  Japońskie  od  oceanu  Wielkiego; 
tym  sposobem  w  skład  fizycznej  J-i  wchodzą 
wyspy:  Kiuain,  Sikikn,  Nipon,  Jesso,  Saohalin; 
zresztą  tę  ostatnią,  nieposiadi^ąeą  wulkanów, 
prsytem  politycznie  naleiącą  do  Bossyi,  moina 
na  tern  miejscu  pominąć,  tak,  ii  J.  pod 
względem  fizycznym  moie  byó  uwalana  w  zna- 
czeniu ściślejszem  jako  złotona  z  oztereeh  pierw- 
Bsych  wymienionych  wielkich  wysp  i  wielu  przy- 
le^oh  im  droboiejazyob.  W  tym  zakresie  naj- 
półnooniejazy  punkt  J'i  na  wyspie  Jesao,  przylą- 
dek Soya,  sięga  46"30'  szer.  pn.,  najpołudniowszy 
na  wyspie  Kiusiu,  przylądek  Satano  —  81"  szer. 
pn. — W  tym  doidlejssym  zakresie  J.  obejmuje 
przeszło  36;0000  kim.  □  (pod  względem  poli- 
tycznym naleftą  do  J-i:  na  północy  Kurylle,  a  na 
południu  wyspy  Lin  Kin.  Bonin.  Pesoadores 
i  Formoza — rozciągłość  od  22*  do  62"  szer.  pu.). 
Rrze^  laofaodnie.  zwrócone  kn  morzu  "Japońskie- 
mu, są  przeważnie  niikie,  napływoira;  co  do 
brzegów  waobodniob,  zwróconych  ku  oceanowi, 
którego  dno  tutaj,  zwłaszcza  w  części  północ- 
nej, spada  do  wielkich  głębin,  to  na  Jesso,  Si- 
kokn  i  Kiusiu,  oraz  na  środkowej  części  Niponn. 
gą  one  tet  płaskie,  w  południowej  zaś  i  północ- 
nej części  Niponu  —  strome,  datko  poszarpane. 
Największa  z  wysp,  Nipoo  (inaczej  Honszyu  albo 
Hondo),  obejmuje  blizko  226000  km.  □,  tj.  pra- 
wie 7s  całego  obszaru;  drugą  co  do  wielkości  jest 
Jesso,  Jeso  albo  Jeao.  po  japońskn  Hokkaido, 
blizko  79  000  km.  następnie  Kiusiu,  blizko 
36000  km.  □;  wreszcie  Sikok  albo  Ssykoku, 
przeszło  18000  km.  lD.  Z  drobnych  wotniej- 
Bie  aą:  Iki,  Tsuszyma,  Oki,  Sado,  oraz  grupy 
Tanega,  Jaku  i  Qoto.  obejmujące  rasem  6  760 
km.  □. 


B)    SItład   geologiczny,    uisztełtoaranie  pe 
mierzchni.    Skład  geologiesny,  imdowa  wewnętn- 
na  i  ukształtowanie  powierzchni  yrjfp  Japoń- 
skich są  nadawyczaj  skompUkewaae.  Prsirta 
wszystkie  formacye  geologiczne  wchodzą  w  skZad 
tego  kraju  i  prawie  wszystkie  czynniki  góro- 
twórcze: fałdowanie,  uskoki,  procesy  wnlkuias* 
ne,  ałokyły  dę  na  tetkonikę  i  plaa^kg  tofco  kza^ 
ju.    Granitowe  łańcnchy  gór  w  tomcayBMi 
starszych  skał  wybuchowych  wyatępiąj^  na  po- 
łudnio  -  zachodzie  1  północo-wschodzie  Niponu, 
skały  paleozoiozne  wznoszą  si^  w  południowym 
i  wschodnim  Niponie  i  Jessp,  a  takią  w  po- 
łudniowym SIkokn  1  w  południoi^rttt '  Kfnin^  tnpkl 
krystaliczne  widać  w  tyob  saoiych  okoUcac^h, 
jakkolwiek  rzadziej;  warstwy  mesoBoiczae  leiĄ 
tu  i  owdzie  strzępami  na  warstwach  Htarszycb: 
trzedorząd   występąje  głównie  ]»o  aachodoi^ 
stronie  Niponu,  na  Kinalu  i  nft  ^llMib.  Do 
skał  dołączają  się  olbrzymie  masy  młodsiych 
skał  wybuchowych  i  produk^  obecnie  czynnych 
wulkanów.  Pod  względem  tektooicznym  J.  skłaila 
się  I  oztereob  łnków:  na  północy  wkraoaa  touj 
wulkaniczny  łuk  Knryllów  na  S^tio^  ]M)«4Bnt 
zaś— wulkaniczny  łuk  Liu  Kiu  lą^JEO^u.  Głow- 
na wyspa  Nipon  składa  się  z  dwAdh  łuków:  pół- 
nocnego i  połudoiowego,  rozdzielonych  poprzeci- 
nem,    fossowatem    zapadnięciem,  ■  obfltau%eeB 
w  wulkany,  rozdągająoem  się  Wl  Mki^  ta  wy- 
brzeżu wsohodniem  do  zatoki  Faaeno  oa  wyteta- 
iu  zaohodniem.    Oba  wyżej  wzmiankowane  łu- 
ki tworzą  góry  łańcuchowe  fatdone;  siła  ff^łdu 
jąoa  działała  od  strony  morza  Japońskiego  ko 
oceanowi;  strona  zachodnia  uległa  zapadnięcia 
i  rozkawałkowaniu  (wiei  sapadnifaia  kotlinowa- 
te.    Strona  wschodnia  jest  stroną  leimtteną 
gór  fałdowyoh  japońskich,  strooa  zachodnia  — 
stroną  wewnętrzną;  pierwsza  wę&ssa  nit  dra- 
ga;   obie   oddzielone   od    siebie   pasem  łujjt- 
ków    krystalicanych,    który    biegnie  równole- 
gle do  wybrzefta.    Sb«na  zewnętrzna  efągnio 
się  przez  południową  część  Kiuaiu,  północną 
Sikoku.  przez  środek  Kii  i   południową  ctęść 
południowego  Niponu.    W  Niponie  półuocnyin 
granica  między  stroną  sewnętnną  i  wewAęfcnDą 
zaczyna  się  na  południe  od  wulkanu  Asamajana, 
następnie  biegnie  na  północ   wpobliżEi  brzpcn 
wschodniego;  na  wyspie  Jesso  idzie  Łei  w  kie- 
runku północnym  od  przylądl^a  Jerymo  n&  po- 
łudniu do  przylądka  Soja  na  północy.  Zewną^ 
tej  granicy  ciągną  się  łupki  krysŁidionie  i  ska- 
ły paleozoiozne;  po  stronie  wewnętrznej  wyetę- 
puje  granit  oraz  trzeciorząd  i  jego  skały  wybu- 
chowe; między  Bikokiem  i  poładniowo^zaobodufn] 
półwyipem  Niponu  rozciąga  tfę  pe  atroBie  we- 
wnętrznej tak  zwane  morz^  irewnęitTaBe. 
W  łuku  południowo-japońskim  roaróżaić  aalel; 
trzy  pasy:  środkowy,  złoiuuy  ze  starych  skał 
krystaliczaycb,  i  dwa  boczne,  złocone  ze  skał 
młodszych.  W  łuku  półnoono-JapońakiiiL  wystę- 
pują tet  same  atoannki,  a  tą  tólatoąR  i«  ttatm 
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ttewnętnaa  Jeat  to  allni^  roikawałkowana;  łuk 
połodniowo  -  JapońsU   owateją  «a  priedłnftento 

gór  południowo -chińakioh,   łuk  laś  północno- 
japoński  aoBtaje  w  zwiąsku  b  systematem  gór 
koreańskich  i  nadamnrskioh;    rosdsiał  międiy 
górami  japońskiemi  i  lądowemi  nastąpił  wskn- 
tek  n^jMidBlęoia  8I9  kotUnowatego,  k^ie  iitvo- 
nyło  mone  Japońskie.   Na  wschodniej  krawQ- 
dii  tego  wielkiego  Bapadnięoia,    t.  j.  na  sa- 
ekodniem  wybrzein  Japonii,  powstały,  jak  jat 
wspominaliśmy,  lioine  drobne,  kotlinowate  aa- 
padniooia,  a  mianowioie  w  północnej  J-i  kotliny: 
IwaU,  HoriOBsy,  Csokai,  Gassan;  w  południowej: 
Dalsen,  Saapei  1  t.  d.    Kotliny  te  nadają  sa- 
ehodaiej  stronie  wysp  japońskich  wiele  podo- 
bieństwa s  laehodnią  stroną  półwyspu  Apeniń- 
skiego, gdiie  równiet  po  wewn^trsnej  stroBie  łuka 
gór  Apenińskich  powstały  liosne  kotlinowate  m- 
padnioeia,  jak  np.  sataka  Neapolitalbka.  Mimo 
to  wschodnie  wybraeAe  japońskie  jest  obficiej 
rOBOiłon kowane  nii    aaohodnie,    albowiem  na 
plerwaiem  liosne  grzbiety  fałdowe  wkraosają 
w  mone  i  tworaą  Uosne  drobne  półwyspy  i  sa- 
toki;  I  wi^ksaych  aałok  wymienló  natety:  na 
leaso  satoko  Wulkan,  na  Niponie  zatokę  Aomo- 
7,  zatokę  Jedo  albo  Tokio,  zatoki  Snruga,  Owa- 
7,  Omka;  na  wybrsetu  Kiasin— zatokę  Sanaba- 
m  (pny  wejściu  do  ni«]  leAy  port  Nagasaki), 
neazde  na  samem  południu — zatokę  Kagoszy- 
na.  Merze  wewnętrzne,  z  wybrzeżami  wysoklemi, 
Balowniosemi,  między  Ńiponem,  Sikokn  i  Kiasia 
Maiada  te*  liczne  zatoki,  ale  po  stronie  zaohod- 
de],  aad  morsem  Japońskiem,  gdzie  wybrzefte, 
alE  wspomnieliśmy,  JmŁ  płaskie,  spotykamy  tyl- 
ce dwie  znaczniejsze  zatoki,  mianowioie  Waka- 
m  i  wspomnianą  jnft  Fuseno. — Przypatrzmy  się 
eru  possozególe  większym  wyspom  ja- 
łońakim.  W^a  Jesao  albo  Chokaido,  od- 
bielona  od  Saobałinu  cieśniną  La  Pennue% 
kładą  się  z  trzech  pasów.    Jeden  jest  przedłu- 
eoiem  łuku  Knryllów,  drugi  —  łuku  północ- 
*-japońekiego,  —  oba  one,  jak  wiemy,  obfitują 
r  wnlkany;  trseeff  pnytykająoy  do  Baohalinn, 
Uada  aię  ze  ski^  kredowych  i  trzedonędo* 
ryeh.    Wulkany  więc  występują   głównie  po 
kronie  wschodniej,  spotykamy  tam  mianowicie 
■ynny  wulkan  Iwosan,  z  którego  wylewa  się 
praąoe  błoto,  dalej— wulkan  Meakair,  prawidło- 
t»  ab«doinuiy  Oaakan,  wreszcie  Kumry.  Naj- 
iyiBse  szczyty  wyspy  wznoszą  się  jednak  w  jej 
laętrzn,  mianowicie  Tokoozytake,  na  2S50  m. 
^soki;  od  tej  okolicy  powierzchnia  sryspy  zni- 
ft  się  na  waiystkie  simny  ku  czterem  rogom 
iyspy,  atąd  tel  płyną  na  wszystkie  strony  rze- 
L    Zresztą  prócz  tego  centralnego  wzniesienia 
^tępuje  w  zachodnie}  części  wyspy  drugie, 
hdrs^dne  wzniesienie,  znajdnją^e  się  w  związ- 
I  a  górami  Sachalino;  szczyt  tego  wzniesienia, 
btybetantake,  na  9400  m.  wzniesiony,  nie 
twiele  ustępuje  głównemu.    Tutaj  występują 
iftw  wulkany  leiąoe  na  praecHutoniu  wewnętni- 


nej  strony  Niponu  i  w  uczycie  Komagatake,  na 
północ  od  miasta  Hakodate,  dosięgąją  i  300  m. 

wysokości. — Wyspa  Nipon,  Honazyn  idbo  Hondo, 
oddzielona  cieśniną    Tsi^ru    od  poprzedniej, 
szczególniej  zasługuje  na  uwagę  przez  swe  sze- 
regi licznych  wulkanów;  jedm  z  ^oh  zseregów 
ciągnie  się  wzdłaft  północnej  części  wyspy,  dro- 
gi— wpoprzek  jej,  a  wzdłut  wytej  wspoomiane- 
go  fossowatego  zapadnięcia.    W  pierwraym  sze- 
regu, obok  wygasłych  wulkanów,  przywiązanych 
do  wyżej  wspomnianych  aapadnięó  kotłinowyeh, 
spotykamy  wulkany  ciągnące  się  od  Bandaisann 
do  Asamajamy;  pierwszy  1  niob,  na  1  840  m. 
wzniesiony,  lety  wpobliżu  jeziora  Inawaszym^ 
z  którego  wypływa  rzeka  Niigata,  uchodząca  pod 
miastem  tegoi  nazwiska  na  wybrzein  zachodniem; 
wnlkan  ten  więc  mnosi  uę  na  granicy  między 
pasem  wewnętrznym  i   zewnętrznym,  1  długi 
caas    był   uważany    za  wygasły,    gdy  nagle 
w  roku  1888  dzialalnośó  jego  wznowiła  się, 
i  to  z  nadzwyczajną  gwałtownością:  po  długo 
trwającym  grzmocie  podziemnym  jeden  1  jego 
szczytów  został  wyrzucony  w  powietrze  a  na 
jego  miejscu  powstał  głęboki  krater;  wybuch  wy- 
rzucił masy  kamieni,  wody  i  biota,  lecz  lawa 
nie  wypłynęła;  dwie  doliny  zostały  zasypane 
i  dwie  rzekły  Nagasegawa  1  Biwasawa,  zatamo- 
wane i  zamieuione  w  jeziora.  NiediUeko  Bafr- 
dałsana  rozpoczął  w  r.  1808  awą  działalność 
po  długim  spoczynku  wulkan  Adżumasan,  który 
pozbawił  żyda  dwóch  geologów  japońskich,  pra- 
gnących zbadaó  jego  naturę.   Do  tego  samego 
wulkanicznego    sser^    należy    także  wulkan 
Szyrawe  (2  100  m.),  który  był  czynny  jeszcse 
w  r.  1882;  krater  jego  składa  się  z  trzech  ellp- 
tycznyoh  zagłębień,  ciągnących  się  w  kierunka 
z  południc -zachodu  na  północo-wschód;  średni 
I  tych  kraterów  Indtomo  i^daiela  le  szpar  w  ścia- 
nach kłęby  pary,  na  dnie  zaś  posiada  kałuże 
również  buchające  parą  i  t.  d.    Na  południu  od- 
tego  szeregu  wulkanów  leży  wyżej  wspomniane 
zapadnięcie,  tak  zwana  Fossa  Magna;  tutaj 
występuje  trsed  wulkan  czynny,  Niponu  Aaama- 
jama  (262&  m.),  wyrzucający  tylko  popiół,  ale 
w  r.  1788  wyrzucił  on  takie  masy  lawy  i  kamieni, 
iż  sniszczył  48  wsi  i  pozbawił  życia  tysiące  ładzi.. 
Najsłynniejszym  z  wszystkich  wulkanów  japońskich 
jest  Fosijama  (Fudzyjama),  święta  góra  buddystów 
wznosząca  się  w  ksst^ole  przypłaszczonego  stoi- 
ka po  półnoonej  stronie  zatoki  Suragf^  dane  o  wy- 
sokości tej  góry  są  chwiejne  (około  3  800  m.);- 
jest  to  najwyższa  góra  w  Japonii  i  czyni  wspa- 
niałe wraśenie,  s  t^^  powodu  jest  ozozona 
i  odwiedzana  pnea  licznych  plelgnymów  (do 
20000  rocznie);  bywa  ona  też  przedstawiana  na 
najrozmaitszych  wyrobach  japońskich  w  zarysach 
daleko  stromszych  niż  rzeczywiste.  Na  szczycie 
tej  góry  znąjdiije  lię  krater  na  820  metr.  głę- 
boki. Wstępując  na  szczyt  przebywa  się  wssyst- 
kie  prawie  krainy  roślinne  Jkponii:  przez  lasy 
dębów  wiecznie  sielonych  dostajemy  się  do  tak 
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iwanyob  Hara,  t.  j.  obsfarów  trawiaBtyoh;  wy- 
kej  roioiągąją  si9  lasy  s  llidami  opadająeemi, 
laay  iglaste,  wraaiole  koiodriewiaa;  na  wysoko- 
ńci  2000  metr.  leAy  granica  lasów,  na  wysoko- 
ści 2  600  metr.  granica  drsew,  a  ponad  nią  łąki 
alpejskie,  rozciągające  bią  prawie  do  linii  wiecz- 
nych.  ńniegów.  W  r.  1707  na  1708  Fosiyama 
miał  ostatni  swój  wybnoh,  pnyoiem  na  połnd* 
niowej  stronie  góry.  powstał  nowy  krater  i  pa- 
soiytny  stofiek.  Deszcz  popiołów  pokrył  wtedy 
okolicę  warstwą  na  trzy  metry  grubą  i  zniszczył 
liczne  wsie.  Uskok  Foasa  Magna  posiada  prse- 
dłnienie  w  kiemnka  poładniowo-wsohodnim  przez 
siedem  wysp  Sayosyto  albo  Sitsi,  które  jako  prze- 
dłaienie  półwyspu  Itsu  wkraczają  daleko  w  mo- 
rze i  w  których  przedłnieniu  leią  wyspy  Bonin. 
Wszystkie  te  wyspy  odznaczają  się  silnym  wul- 
kanizmem: jesaoze  wr.  1877  na  wyspie  Oszyma 
wulkan  Bliharajama,  a  w  r.  1874  na  wyspie  Mi- 
iake  wulkan  Nanahiro  wybuchały,  przyozem  na 
drogiej  z  tych  wysp  wybrzeia  uległy  znacznej 
zmianie  posiomn.  Trzęsienia  ziemi  na  Niponie 
są  ozęste  1  nissosąoe.  Trsosienie  w  1703  roku 
aniszosylo  prawie  oide  Tokio,  gdsie  zginęło 
27000  Indii,  a  wraz  z  okolicami  ~  200000  lu- 
dsl.  Trsędenie  w  r.  1856  isbnrzyło  znów  sto- 
licę, przyczem  zawaliło  się  14000  domówi  zgi- 
nęło 104000  ludzi.  Trzęsienie  1803  r.  w  po- 
łudniowym Niponie  zburzyło  200000  domów 
i  zabiło  8  000  ludzi.  Zniszczenie  podczas  trzę- 
sień zwiększa  się  wskntek  wstępu  fal  seismicz- 
nyoh  z  morza  na  nizkie  wybrzeia:  w  r.  1703 
fala  seismiczna  zalała  wybrzeia  zatoki  Tokio, 
a  w  r.  1864  zniszczyła  Simodę.  Co  się  tyoiy 
gór  niewnlkanioznych  głównej  vyspy  Niponn,  to 
grzbiety  Ich  biegną  równolegle  do  wybrzely, 
a  więc  w  południowej  części  Nipouu  mniej-wię- 
cej  na  północo-wschód,  a  w  północnej  mniej - 
więoetj  na  północ.  —  Unia  działu  wodnego 
nie  wszędzie  biegnie  igodnie  z  najwyiszym 
grzbietem  swłasieta  w  południowej  części  wyspy. 
W  części  północnej  łańcuch  centralny  dzieli  do- 
liny rzek  płynących  ku  zachodowi  od  rzek  pły- 
nąoyoh  ku  wschodowi,  jak  Kojesigawa  i  Kitaka- 
mi;  wszystkie  rzeki  wschodniej  części  werznęły 
się  głęboko  w  powierzchnię  gór  fałdowych  i  ma- 
ją bieg  nadzwyczaj  kręty.  Rzeki  północnej  czę- 
ści Niponn  płyną  piaewatnie  lówuolegle  do  wy- 
brzefta,  dopiero  wpoblitu  uśó  torują  sobie  drogi 
wpoprzek  łańcuchów  górakich,  oddzielających  je 
od  morza.  W  ten  sposób  lachownje  się  Oku* 
magawa,  która,  zarówno  jak  i  w  przeciwnym  kie- 
runku płynąca  Kitakami«  wpada  do  zatoki  Sen- 
dal.  Podobny  bieg  mają  rseki  strony  zachod- 
niej: Mogamigawa  i  Szyuanogawa,  z  których  pierw- 
sza płynie  długo  równolegle  do  osi  wyspy  i  na- 
stępnie skręca  do  kotlinowatego  zapadnięcia  Ba- 
kata,  podczas  gdy  druga  wypływająca  w  zachod- 
niej części  Foasa  Magna  ^nie  oa  płn.>wsohód 
i  nchodzi  na  płaskiem  wybrzeiu  Niigata.  Jest 
te  nąjwlękssa  rzeka  Japonii.  Między  obn  ostat- 
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niemi  rzekumi  prostopadle  do  oai  wyspy  plrnir 
rzeka  Agagawa,  uchodząca  do  morza  J&poAsti?- 
go  i  prsyjmi^ąoa  odpływ  |9iisfa  IwLwaaą 
łącego  na  wysokości  60d  lae^br.  iBl«iqr 
ml  górami.  Wyftej  wspomniany  łańdii^ 
ny,  posiadający  wnlkany,  nosi  miano  gĄt 
odznaczają  się  one  malownioaośoią  i  wielką  c 
fitośoią  wód,  mianowicie  głębokicb  praeiiEoc^jcfa 
jeziór  górskich,  roalanych  śród  słny  l^śc^HH 
potoków  górskich  spadających  malowuicaemi  w-' 
dospadami  lub  szemrzących  w  gł^bi  dolin  lesi- 
stych.   Piękności  natury  przyszła  tutaj  z  porno 
oą  sztuka,  tak,  ii  okolica  Kikko  AalęAą  de  s^k 
godni<|}8iych  widzenia  osetiOWeiśl  3^   i  ęM 
Nikko  wypływają  rzeki  Kinugawa  i  Wataras^] 
płynące   ku  południu  w  szerokiej  dolinie; 
wpadają  do  rzeki  Tonegaira,  przepływającej  rś' 
ninę  Tokio.  Tonegawa  wyjpływa  fod  37 
płn.,  płynie  z  początku  la  'm 
dolinie  górskiej,  gdzie  otrsymnje  wiele 
następnie  skręca  na  południe- wschód  na 
nę  Tokio,  albo  Knwauto,  śród  której  dsieli  ńi 
na  uiesliosone  ramiona;  jedno  z  niob,  pod  B&ir\ 
Tonegawa,  wpada  do  ntakl  Giouysuczy  oo» 
nu  Wielkiego,  drogie,  pod  nazwą  JedogaW; 
—  do  zatoki  Tokio;    Jedogawa  pnyjmaje 
napływowej  równinie  Kuwanto  rzekę  Sumiib. 
która  przepływa  prsez  miaste  Tokio.  Na  połndni? 
tej  równiny  wsnossą  się  góry  Hakone  —  jed<ji 
i  najpiękniejszych  wulkaideiaycb  okolio  J 
z  cienistemi  lasami,  bystremi  sfammifloiami, 
nemi  solfatarami  i  termami;   alubione  mi 
wycieczek  mieszkańców  Jokohamy.  Nąj 
szczyt,  Komagatake,  ma  pnesi^  1 800 
Góry  Hakone,  razem  z  póŁwyspem  Itsn  i 
jamą,  leią  w  obrębie  Fossa  Magna;  tutaj 
wznoszą  się  znaczne  góry,  które  w  Gzczycie  m- 
nym równieft  Komagatake,  na  źródło wiskacb a 
Fudtykawa  wznoszą  się  na  2  000  m.;  góry  te  «kh- 
dają  się  z  dwóch  łańcuoliów:  Wielkiego  i 
Komagatake,  rozciągający  oh  się  w  kienraka 
nocno-północna«w8ohodnim;  ograniczają  cne  mif- 
dzy  sobą  dolinę  raekl  Tem'yiigawa,  wypływająie 
z  jeziora  Suwako  i  płynącej  ku  południu  -ia 
morza;  w  tym  samym  kierunka  p¥yni«  tet 
Kisogawa,  ograniczająca  łańenoli  Hidy 
take  od  zaohodn,  a  również  I  jej  dopływ  Hid 
wa.  Kisogawa,  trsecia  większa  rzeka  Japonii 
Ssynanogawa  i  Tonegawa,  posiada  mało 
i  śyzną  dolinę,  tworzy  przy  uAda  obssnaą 
ninę  napływową  i  ograntosa  wraa  »e  swym 
pływem,.  Hidagawą,  wysoki  łańcndi  gór  Hida, 
ciągający  się,  równie  jak  oba  Komagalake,  w 
runku  północno-północno  wscbodnim.  Od  &ic 
Ontake  do  zatoki  Fuseno  cisną  aięjed&asa 
giemi  Śnleftne  szczyty  waHniniOsne  i  tnn 
granitowym.    Jest  to,  według  Reins,  ntj 
Bzy    łańonoh  gór  J-i:    stromy,  dziki,  po^ 
ny,  trudny  do  przebycia,  z  cennemi  lasami  i 
stemi;  sscayt  Ontake  z  Ucsaami  kraterami, 
siąuy  się  do  8  000  m.,  z  powodu  ptifcuagw 
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doku.  jaki  bIą  b  niego  roztacza,  jest  uwalany 
obok  Faaiyamy  sa  drugą  świętą  gdr^  J-i.  Na 
aachód  od  Hi^igawy  olągnJe  aię  jeuoie  jeden 
łańoach  śoieAnyoh  gór  łukowatego  kaitałtu,  ogra- 
niczający nadbrzeżną  krainy  Eohizen;  w  północ- 
nej ozęńoi  tyoh  gór  wznosi  się  szozyt  Haku-San 
(biała  góra)  na  przeszło  2  700  metr.  wysoki*  stu- 
Aąoy  dla  fteglarzy  po  morza  Japońskiem  jako 
punkt  oiyentacyjny.  Odzie  łaAoaoh  ten  kończy 
się  na  połndnio-wsohodzie.  tam  leAy  jezioro  Bi- 
wa,  największe  jezioro  Ji,  wielkości  jeziora  Ge- 
newskiego, na  00  kim.  długie,  na  południo-ia- 
ohodiie  wązUe«  na  p^Unooo- wschodzie  szerokie, 
a  licinemi  skalistemi  wyspami;  odpływ  jego,  Jo- 
dogawa.  płynie  pod  miastami  Kioto  i  Osaka.  Je- 
zioro to,  leAące  na  wysokońoi  100  metr.  nad  pow. 
m.,  z  wodą  przezroczystą  zielonawą,  obramowa- 
ne na  wybiseia  nprawnemi  polami  i  osadami 
ladakiemi,  a  dalej  lesistemi  górami,  przedstawia 
nadzwyczaj  powabny  widok.  Między  zatokami 
Osaka  i  Kisogawa  leiy  wielki  półwysep  zawie- 
rający krainy  Jamato  i  Kii;  góry  tego  półwyspu 
mają  kierunek  zachodnio- półnoono-wsohodni,  po- 
dobiUe  jak  góry  wyspy  Sikokn;  góry  te  są  ma- 
lownicze, lesiste,  obfite  w  wody;  ioh  kwieciste 
doliny  otwarte  kn  południa,  zasłonięte  od  wia- 
trów północnych  i  półaoono-wsohodnich,  a  pod- 
ległe wpływowi  ciepłego  prądu  Euro  Uzywo, 
posiadają  klimat  podzwrotnikowy  i  dostarczają 
wybornych  pomarfu&os  na  targi  w  ToUo.  Za- 
chodni półwysep  Niponu,  zwany  Czngoku.  jest 
krainą  pagórkowatą,  sięgającą  zaledwie  1000 
metr.  wysokości  i  tylko  na  półnoonem  wybrzeftn 
wulkan  Daisen  wznosi  się  do  1700  metr.  Pół- 
wysep ten  jest  oddzielony  przez  tak  zwane  mo- 
rze wewnętrzne  od  wyspy  Sikoku.  Jak  Kii. 
wschodnie  przedłużenie  Sikoku,  tak  też  i  sama 
ta  wyspa  składa  się  z  pasów  paleozoioinyoh 
i  mesozoioinych  o  rozciągu  wschodnio- północno- 
wsobodnim,  do  których  się  tn  i  owdzie  przyłą- 
oia  trzedorząd;  łupki  krystaliczne  tworzą  głów- 
ny grzbiet  wyspy  i  wkraczają  w  morse  jako 
liosne  półwyspy  i  przylądki.  Bosciąg  grzbietów 
górskich  odbija  się  tet  w  kierunku  liuij  rzeoz- 
nyeh:  największa  rieka  wyspy,  Joszynogawa, 
płynie  w  obszarze  łupków  krystalicznych  w  kie- 
runku wschodttio-północno-wsehodnim;  podobniet 
biegną  jej  dopływy  oraz  samodzielna  rzeka  Mijo- 
dagmwa,  która  Jednakie  w  dolnym  biegu  toruje 
sobie  drogę  na  południe.  Gzędó  gór  Sikokn 
przechodzi  tek  na  wyspę  Kiusiu,  ale  ta  wyspa 
posiada  prócz  tego  wulkany,  które  tu  wkraczają 
z  wysp  Liu  Kin;  wulkany  te  zajmują  środek 
wyapy,  podozaa  gdy  północ  i  południe  są  podob- 
nie zbudowane  ja^  Czugoku  i  Sikokn.  Tym 
sposobem  poszczególne  pasy  geologiczne  ciągną 
się  na  tej  wyspie  z  zachodu  na  wsohód,  ale  gó- 
ry ciągną  się  tu  na  pozór  jako  łańcuch  południ- 
kowy; one  teft  stanowią  dział  wodny  wyspy,  któ- 
rej rieki  płyną  na  zachód  lab  wsohód,  Ńajwyi- 
Biym  Bieiytem  w  irodkn  krają  jest  czynny  wul- 


kan  Aso,  około  1 550  m.  wysoki;  w  rokn  1874 
wyrzucił  on  masę  szaro-białego  pumeksowego 
popiołu  i  zabarwił  nim  rzekę  Szyrakawa  na  bia- 
ło. Wyłszym  od  niego  jest  wznoszący  się  w  po- 
łudniowo -  zachodnim  końcu  wyspy  wulkan  Ki- 
ryszyma.  wznoszący  się  na  1 670  m.  Jest  to 
najpółnocniejszy  z  wulkanów  stferega  Llu-Kin; 
posiada  dwa  saeayty  i  kraterami,  s  których  je- 
den zawiera  jezioro.  Na  krańca  południowym 
wyspy  wdziera  się  zatoka  Kagoszyma,  czędó  ko- 
tlinowatego  zapadnięcia,  w  którem  wznosi  się 
wulkan  Sakuradiima;  na  krańon  półwyspu  Kago- 
szyma wnosi  się  równieft  wygasły  wulkan  Kai- 
montake;  prowadzi  on  bezpośrednio  do  szeregu 
Lin -Kia,  który  zaczyna  się  wulkanem  Iwo- 
gaszyma. 

C)   K//mat   J.  pod  względem  klimatycznym 
naleśy  do  pMnocnego  ptuw  mussonowego,  podob- 
nie jak  Chiny  z  Koreą  1  Handtnryą,  tylko,  fte 
odpowiednio  do  wyspowego  połośenia  J-i  klimat 
jej  jest  bardziej  morski:  róśnioe  między  simą 
i  latem  są  tu  mniejsze:  ilośó  opadów  większa; 
średnie  temperatury  ztycznia  tylko  na  półno- 
cy, na  Jesso  i  na  półno<mym  krańcu  Nipo- 
nu, spadają  poniśej  O*;  w  Hakodate,  na  wy- 
spie JesBo.    temperatura    lipca    wynosi  prze- 
szło H~22^  temperatura  stycznia  blizko  — 8*, 
temperatura  roczna  przeszło  -f-  9".    Tokio  na 
Niponie  pod  86*^41'  ma  temperaturę  lipca  25.5* 
stycznia   przeuło  -|-  2*,    roku   18.6*;  wogóle 
izotermy  w  J-i  mają  połoAenle  bardziej  północ- 
ne, niż  w  Azyi  zachodniej,  Europie  i  Afryce 
północnej,  t.  j.,  śe  J.  jest  za  zimna  w  stosunku  do 
swej  szerokości  geografloznej.  Tylko  drobne  po- 
łudniowo -  waohodnie  skrawki  Niponu,  Sikokn, 
a  zwłaszcza  Eiusin,  jakkolwiek  teł  za  zimne,  są 
wolne  od  regularnych  opadów  śnieśnych;  posia- 
dają tylko  opady  śniełne  przypadkowe.  Wielki 
wpływ  na  klimat  J-i  wywiera  okoliczne  morze 
ze  Bwemi  prądami:  poniewaś  bowiem  powolnie  się 
ogrzewa,  więc  nąj  cieplejszym  w  J-i  miesiącem 
jest,  nie  lipiec,  ale  sierpień,  a  poniews^  na  wiosnę 
mone  długo  utrzymuje  swą  nizką  tempeimtnrę 
zimową,  a*  w  jesieni  równieś  długo  oie^  tem- 
peraturę letnią,  więc  w  J-i  kwiecień  jest  wy- 
jątkowo simny,  a  paśdziernik  wyjątkowo  ciepły. 
Co  do  stosunku  wiatrów,  to  J.  znajduje  się,  jak 
wspomnieliśmy,  w  obszarze  mnaaonów:  letniego 
południowo  -  wzehodniego  i  zimowego  północno- 
zachodniego;  pierwszy  jest  ciepły  i  wilgotny, 
drugi,  na  lądzie  azyatyokim  —  zimny  i  suchy; 
w  J-i  jednak  po  przejściu  przez  morze  Japoń- 
skie utracą  on  tę  ostatnią  cechę,  staje  się  'wŁl- 
^tnym;  sprowadza   tet  zachodniemu  wybrae- 
śtt  J-1  w  zimie  obfite  śniegi:  na  saohodniem  wy- 
brzeżu Jesso  grubośó  pokrywy  śnieżnej  doaięs^ 
półtora  metra,  a  i  zachodnie  wybrzeże  Niponu 
pokrywa  się  regularnie  śniegiem,  chociaż  Binay> 
z  powodu  silnego  saohmurzeula,  nie  są  tu  Baro- 
we; naturalnie,  że  wszystkie  góry  J-i  aą  w  ai- 
mie  grubo  zasypane  śniegiem  i  nawet  góry  wy- 
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807  Sifcoko,  nie  o  wiele  prKdiłoa8406  1  200  m,, 
laBłonięte  prsea  góry  Nipona  od  półBocDyoh 
wiatrów,  a  z  południa  oblane  ciepłym  prądem 
Karo-Saywo,  są  do  kwietnia  pokryte  śniegiem. 
Wiosna  japońska  rozpoosyna  siQ  w  kwietniu, 
jesień  w  paźdiiuaiku.  Zima  trwa  na  Jesso  7 
miesięcy,  na  Niponie  6  —  5.  Lato  zaczyna  się 
dopiero  w  ozerwcn,  upt^y  trwają  od  lipca  do 
końca  sierpnia.  Co  de  opadów  (Tokio  1 500  mm., 
Niigata  1  090  mm.),  to  najobfltsie  przypadają 
na  półrocze  letnie,  pruynoezone  przez  musson 
południowo-wschodni.  W  czasie  zmiany  kierun- 
ku muBBona  na  wiosny  i  w  jesieni  sroftą  siQ 
wJ-i  straszliwe  orkany,  zwane  tajfunami,  któ- 
re sprowadzają  wielkie  zniszczenie  na  morsa 
1  lądzie;  są  to  burze  wirowe,  którym  towarzy- 
szą ulewne  deszcze. 

.  D)  Flora  i  fauna.  Flora  J-i,  tak  znacznie 
rozciągoi^tej  w  kierunku  południowym,  odsnaoza 
sio  wieli-  rozmaitością.  Północna  oiędó  Jesso 
posiada  jeszcze  roślinnośó  podobną  do  Saohalinu 
i  wBohodniej  Syberyi,  dopiero  w  południowej 
części  wyspy  zaczyna  się  właściwa  roślinność 
japońska:  część  ta,  zarówno  jak  i  północna  część 
Niponn,  posiada  lasy  liściaste  i  iglaste;  rosną 
tu  buki  (Fagus  Sihatica  i  Fagus  Sieboldi),  dę- 
by, klony  i  t.  d.  Nipon  południowy  nałeśy  do 
pasa  roślin  wieeznie-zielonyeh,  jak  wawrzyn,  ka* 
melia,  dnewo  kamforowe,  oraz  dwie  sosny: 
Pinus  Thunberffii  i  Pinus  denaiflora.  Połu- 
dniowy kraniec  Kiusiu  i  wyspy  Liu  -  Kiu  łą- 
czą J-ę  podzwrotnikową  z  Formozą  zwrotni- 
kową za  pomocą  takich  form  jak  Ficus  Wightia- 
na,  Podocarpua  Nageia  i  t.  d.  Prócz  tego  flora 
J-i  imienia  swój  charakter  w  kierunku  piono- 
wym; na  wybrseftaoh  występuje  flora  piaszczysta, 
diunowa,  JĆtórej  cłiarakterystyoznemi  roślinami 
na  północy  są  przed ewszystkiem  róże  i  jało- 
wiec, odrsynający  się  w  zimnej  porze  roku 
ostro  swemi  ciemno  -  sielonemi  i  niebfeskawemi 
jagodami  od  płowego  tła  piasku  i  innej  obumar- 
łej roślinności.  W  bagniskach  nadbrzeżnych  wy- 
stępują liczue  rośliny  błotne  i  wodne,  a  między 
niemi  sprowadzony  z  Indyj  kwiat  lotosu  i  orze- 
chy wodne.  Na  niiszych  wzgórsacb,  do  800  m. 
wysokości,  panaje  rzadki  las  sosnowy,  zwykle 
karłowaty,  lub  tei  krzaki  wieoznie-zielone,  śród 
których  w  porze  deszczowej  krzewy  i  trawy 
tworią  zielony  kobierzec  utkany  kwiatami.  Cha- 
rakterystycznym krajobrazem  dla  J-i  jest  tak 
zwana  Hara,  t.  j.  łąki  leśne  lub  górskie,  po- 
krywające stoki  gór  do  wysokości  2  500  m.. 
szczególniej  w  pasie  między  500  i  1  500  m.; 
zresztą  uprawa  coraz  bardziej  zmniejsza  obszar 
Hara.  Od  naszyeh  łąk  Hura  odznacza  się  tern, 
le  nie  przedstawia  gęstego  kobierca,  najroz- , 
maitaze  rośliny,  trawy,  krzewy,  krzaki,  papro-  : 
cie,  róine  kwiaty,  jak:  fiołki,  dzwonki  i  t.  d. 
rosną  tu  obok  siebie  luźnie.  Ku  północy,  awłasz- 
cza  na  Jesso,  mieszają  się  ooraz  bardziej 
rośliny  wysokopienne,  tak,  ii  Hara  tracą  cha- 


rakter  łąkowy,  a  nabierają  parkowego.  I^m 
ja{»oński  składa  się  z  bardzo  wielu  gatnnkdw 
drzew,    posiada    bogate  podasyeie  oraz  wiete 
roślin  wijących  się  i  pnącyi^,  tak,  ii  tworay 
przejście  do  laau  iwrotnikowego.   W  góro  Imj 
sięgąją    do  2  400  metr.,  dalej   występuje  joft 
tylko  kosodrzewina  (Pinus  Fant^ra),    Co  cU 
roślin  uprawnych,  to  J.  z  wyjątkimn  Jesso  nap 
leAy  do  obszaru  berbatyi  ryAa  i  morw  dis  je- 
dwabników,  wyspa  zaś  Jesso  lefty  jol  sewnątn 
tego    obszaru,  ale  jeszcze   wewnąta  obaaara 
uprawy  zbói,  których  granica  prseotiodsi 
cieśninę  La  FerouBe*a.   Gianiea  uprawy  wina 
przechodzi  przez  północną  csęść  Niponn,  &  t;m- 
nica   pflJm  pri«  środkową   (Toldo).  Uprawa 
morw  kwitnie  sacz^ólniej  w  północnej  i  środ- 
kowej części  Niponn,  uprawa  herbaty  w  oaęń- 
oi   połudnłowąj,    oras    na   Sikokn  i  KiaafaL 
Uprawa  ryin  prsewata  w  J-i  nad  npiawą  uł- 
nych  gatunków  zbóil,  jak  psaenica,  JęotMieA, 
proso,  kukurydza  i  tatarka.   Uprawa  korsenia 
Yams  kwitnie  w  środkowym  i  południowym  Ni- 
ponie.  Z  powodu  mało  rozwiniętej  hodeirii  by- 
dła uprawa  w  J-i  cierpi  na  brak  nawasu; 
stępują  go  w  części  róineui  odpadkami  a  fa- 
bryk, nawozami  sztucznemi  i  odcbodami  lada- 
kiemi;  oharakterystyczną  jest  rzeczą,  te  nawóa 
ze  szkół  elementamyob  (driecinny)  jest  niftej 
płacony,  nift  le  szkół  wyftsayoh:  s  doświadese- 
nia  przekonano  się,  ii  pierwszy  jest  riabssy. 

Co  do  fauny  J.  posiada  wiele  wapólaeńu 
z  Chinami  właściwemi  i  Mandłnryą.  W  J-i  pirfa- 
dniowej  wraz  s  palmami  występnią  wai^,  mia- 
nowicie Saru  (Innua  tpeciosus)^  która  wras 
s  oluńską  i  gibraltarską  stanowi  u^P^^bi^oN' 
sse  forpoozty  małp.  Z  pomiędzy  zwienąt  dra- 
pietnyeh  brak  w  J-i  rodziny  kotów,  cliodai  ty- 
grys dochodzi  al  do  Ifandftnryi.  Za  to  niedś- 
wiedsie  są  rozpowszechniony  s  nich  niedświodś 
osarnyi  do  dwóch  metrów  dłngi,  8aiaie8Sfc4}e  06- 
ry,  niedźwiedź  brunatny,  podobny  do  aaerykai- 
skiego  Grisly,  jest  częstym  na  Jesso,  gdzie  po- 
lują na  niego  z  zatrntemi  strzałami.  Prócz  te- 
go śyją  w  J-i:  borsuk,  wilk,  lis,  kosa,  wydra, 
łasica,  wiewiórka  i  myszy;  ssonuy,  s^ąee 
7.  krótkiemi  uszami  są  wszędzie  prawie  rozpo- 
wszechnione; dziki  niszczą  w  wiełn  okolioaoh 
zbola,  bardzo  liczne  są  j^enie,  zwłaazoza  na 
Jesso,  gdzie  w  zimie  z  r.  1874  na  1876  sabite 
iob  około  30  000  sztuk;  w  górach  ftyją  aatyle- 
py.  Z  ptaków  charakterystyczne  są  bateaty, 
mianowicie  zielony,  i  rzadszy,  miedziaay,  iyjąee 
na  obszarach  Hara,  a  w  zimie  kryjące  się  w  za- 
roślach trzcinowyołi  nad  rsekanu;  częste  są  bar- 
dzo ptaki  błotne,  dla  których  pola  ryAowe  sta- 
nowią ulubione  miejsce  pobytu  i  których  p#sta> 
ci  bywają  przedstawluie  na  róftnyoh  ntworach 
sztuki  japońskiej.  Liczne  są  tei  ptaki  śpiewa- 
jące, op.  słowiki.  Z  pti^ów  dn^ieinych  brak 
sępa,  ale  są  orty  i  sokoły,  a  szczególniej  kaaie. 
Z  gadów  oharafcterystyosaym  jett  Oako,  który 
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Bteł  ■!«  pnnrie  awitnęelem  d«moweiii,  ont, 

!o^k  kflks  galmków  w^ftów,  japońska  BaUman- 
ńn  oibnymift  (Crj/ptobranchus  japonicna),  której 
pokrewne  inaleaiMo  w  Blaropie  v  gtanie  kopal- 
Liym  w  wmtwaeb  tnseoiori^dU;  w  Ghinaoh  «aś 
[i  Aaeryoe  Ptfiiu)OB«j  iyj4  jesKOie  )«j  dal«oy 
krewniacy.  Jest  to  iwleno  niesgrabne,  wymie- 
rające, tyj%oe  tylko  aa  ograniosonym  obesarse 
Ni^oBu  mi^dsy  84*  i  86'  sserokotoi  w  potokach 
górskiob,  aa  wysokotoi  900  do  1000  m.;  nt^- 
wlękaie  okaiqr,  dosi^ająee  prtesiło  półto- 
ra metra  dłngÓM,  są  w  kiaju  wielką  osobli- 
wośoią;  mięso  jest  uAywane  na  pokarm.  — 
Por6w.:  SieTera  MAsien*;  P.  Lefamann  , Lau- 
der- nad  YSlkerknade"  U.  v- 

U.  Seografia  polityczna.  A)  RoZ' 
hgłoić  i  łui/noió.  Japonia  hiatorycsaa  roswijała 
si«  na  wielkiej  wyspie  Nippon  (Hondo,  Hon- 
siu), rdsennej  kiainie  japońskiej,  na  prsyłe- 
gsjąoej  do  niej  Sikoku  (Szykokn)  i  na  Kiu- 
Szyn  (Kia-Siu),  inaosej  Salkaido.  Wyspa  Je- 
Bo,  Jesso,  inaczej  Hokkaido,  najpierw  mofte 
prsed  wiekami  idobyta,  anajdowUa  się  posa 
obrobem  tego  roiwojn,  i  diid  jesiose  sarówno 
salndnieniem,  warunkami  klimata  i  gleby,  jak 
uspółeczDienlem,  stoi  sopełnie  odrębnie  od  oałe- 
go  terrytoiyam  tycia  dsiejowego  1  kultury  ja- 
i  pońskiej.  Opróoi  powyissyoh  wysp  w  skład 
historyoiny  J-i  wohodsi  wyspoabiór  Łiu  -  Kiu 
(Rin-Kin).  Do  środkowego  Nipponn  nalely  ma- 
leńka grupa  wysp  Bonin.  Niegdyś  byli  Japoń- 
csyoy  panami  Saebalinu,  nasywająo  go  Krafto, 
Karaftn,  Karafuto,  takie  i  Taraika;  ale  po  sa- 
jęetai  krainy  Nadamnrskiej,  nsnanem  w  traktacie 
f  Chinami  w  Aignnle  d.  38  maja  r.  1858,  gdy 
nnądsano  to  pomorae,  nległa  aajęcia  i  północna 
csęńó  naleiąoego  do  Japonii  Saohalinu.  Utrey- 
manie  się  prsy  oaęńoi  południowej  było  dla  J-i 
tradne;  traktat  peterabursko-tokjjski|  a  d.  7  ma- 
ja i  32  sierpnia  1876  r.  prayanał  oałą  wyapę 
Bossyi  waamian  aa  północne  wyspy  Knrylskie. 
Fołudmowe  Lin -Kin  od  r.  1880  należały  do 
Chin.  Po  wojnie  1894 — 6  r.  przez  traktat  w  Say- 
monoaekl  a  d.  17  kwietnia  1896  r.  Japonia, 
opróoi  terrytoryów  pobraeinyoh  w  samych  Chi- 
nach, które  później  odstąpió  musiała  BoBsyi  , 
otrsymała  je  napowrót,  nadto  dostała  Formosę 
wrai  a  w.  Bybaoklemi  (PescadoreB;  chińskie 
PoDg-nn-t).  W  OBtatnioh  lataoh  praybyła  jesz- 
cse  mi^  wysepka  Yolcano.  Najśwletaae  wia- 
domości o  roale^ośd  i  aalndnienin  nie  sięgają 
pua  d.  1  stycania  1899  r.  Japończycy  aa  mia- 
rę powieraohnl  oiywają  swojego  ry  (ład,  mia- 
ra);^ 16.42  kim.  □.  Rozległość  w  kilometrach 
1  aalndnienie  daje  tablica: 

BoslegŁ   Ludnotó  J^f^ 

Nippon  aaobodni  58581  9835722  178 

,  środkowy 
(I  wysp.  Bonin)  94798  10869296  188 


687 

Sikoku  .  .  .  18210  3018817  1«6 
Kiu-EBn  .    .    .48616  6808908  166 

(aw.Łia-Kin)  210179  86607748  1668nal0kłm. 

Nippon  półn.    .78225  6642917  86 
Pormoaa 

(a  Fescadores)  84974  2690096  80  

118199  9883018  824nal0klm. 

Jeso  (wzaa  a  w. 

KurylBkieml)  .  94012  610165  66 

W.  Yolcano .  22       —  —  

Cała  Japooia   417412  46450911  ni2aal0klm. 

Połowa  ("/is)  ogólnego  obsaam  aalndniona  jeat 
bardso  gęsto,  7,g  niedoatatecanle,  stanowią 
pustkowie. 

Sam  Nippon  ma226579  88837966  1471nal0klm. 
Zabiera  aatem  a  ogółu  56.87i  obaaaru  i  71. 7*/^ 

ludności. 

We  wBBystkich  traeoh  grupach,  idośonycb  według 
gęstości  aalttdnienia,  męścsyźni  ilościowo  prze- 
ważają nad  kobietami.  W  samej  Japonii  boa 
nabytków  a  r.  1894  —  95  przewaga  ta  wyraża 
Bię  0.88*/t  ogółu  ludności.  Kierując  Bię  wypro- 
wadzonym a  27-ln  lat  (1872—99)  procentom  co- 
rocznego prayrostu,  wyłącanie  n&tnralnego=l  .195, 
można  oanaczyó  prawdopodobną  ludnośó  właści- 
wej Japonii  na  koniec  r.  1902  na  45  500  000 
do  46  mil.,  a  po  dolicaeniu  Formoay  ofaoóby  ae 
słabym  tylko  przyrostem  rooanym  0.6, — wogóle 
do  48  500  000. 

B)  Podział  kraju.  Administracyjnie  terrytoryum 
właściwej  Japonii  (Nippon,  Sikoku,  Kiusiu) 
daieli  się  na  68  okręgów,  mniej  -  więcej  odpo- 
wiadających dawnym  aiemlom  i  skupieniom  lud- 
ności. 


1. 

Jamasayro 

26. 

Kozuke 

2. 

Jamato 

26. 

Szymozuke 

8. 

Kawacay 

27. 

Hutau 

4. 

Iznmi 

(Iwaoayro,  Iw 

5. 

Setsn 

28. 

Dewa 

6. 

Iga 

20. 

Wakaaa 

7. 

Ise 

80. 

Kaga 

8. 

Bzyma 

31. 

Noto 

9. 

Owary 

83. 

Ecan 

10. 

Mikawa 

33. 

Eoayzen 

11. 

Totomi 

84. 

Eoaygo 

13. 

Sumga 

85. 

Sado 

18. 

Kai 

86. 

Tamba 

14. 

Iz  u 

87. 

Tango 

15. 

Sagami 

38. 

Tadżyma 

16. 

Musasay 

30. 

Inaba 

17. 

Awa 

40. 

Hoki 

18. 

Kazusa 

41. 

Izumo 

19. 

Ssymosa 

42. 

Iwami 

20. 

Eitaczy 

43. 

OM,  wyspy 

21. 

Orni 

44. 

Haryma 

22. 

Mino 

45. 

Himaaaka 

23. 

Hida 

46. 

Biaen 

24. 

Saynuio 

47. 

Bioau 

iin.) 
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48. 

Bingo 

68. 

Csykuflen 

49. 

AU 

59. 

Gzykngo 

60. 

Sawo 

60. 

Busen 

51. 

Nagato 

61. 

Bungo 

(CioBiyn) 

62. 

Hizen 

52. 

Kii 

68. 

Higo 

58. 

Awadfty 

64. 

Hiaga 

64. 

Awa 

65. 

Osami 

55. 

Saanki 

66. 

SatBnma 

66. 

Jjo 

67. 

Tsu,  vyspy 

67. 

ToBa 

68. 

IH,  wyspy. 

Jeso  i  Formoaa  mają  osobae  aarządy  i  po- 
działy. W  najpierwszym  na  Uńoie  okręgu  Ja- 
maszyro  w  ńrodkn  Nipponn,  leiy  miasto  Kioto; 
w  Biesnastym  Tokio,  dawne  Jedo.  Utrzymały 
się  jessoze  i  w  ńwiadomoioi  narodu,  1  w  dzia 
łalnośoi  kulturalno  -  spoteczuej  państwa  osobae 
grupy  pomienionyoh  okręgów,  zwanych  przez 
Earopejoiyków  „prowinoyami*:  na  Nipponle:  Oo- 
klnai,  pięć  prowinoyj  prsylegąjąoyoh  do  ataro- 
ftytnej  stoHoy  mikadów  Kioto;  Tokaido  na 
wschód  od  poprzedniej,  z  Jedo;  Kuanto  w  środ- 
ku i  na  zachodzie,  zachodząca  na  poprzednią 
(np.  prowinoya  Musasay),  niegdyś  złołona  z  83 
ziem,  paikatwo  bezpoirednieb  lenników  szognna; 
w  śoi61ejBzem,  dziś  przeważającem  rozumieniu 
prowinoye:  Awa,  Hitaczy,  Katsusa,  Kosuke,  Mu- 
saszy,  Sagami,  Szymosa,  Ssymotsuke;  Tosando 
na  półnooy  od  strony  południowej);  Hokurokn- 
do  na  północy  1  w  środka  od  strony  północnej; 
Sanindo  i  Sanniodo  na  zachodzie — wszyst- 
kie na  Nipponie;  Nankaido  złoftona  z  prowin- 
cyi  Kii  Nipponu  (w  samym  środku  na  południu) 
i  z  całej  wyspy  Szykoku;  wreszcie  Saikatdo 
z  wyspy  Kin-szyn,  wysepek  Ikl  i  Tsu  (Ikistyma, 
Tsussyma).  Oprócz  obn  tych  podziałów  istnieje 
jeszcze  inny,  polityczny,  o  którym  ob.  niftej  Or- 
ganizacy a  państwa. 

C)  Buch  ludnoici.  Przyrost  jest  wyłącznie 
naturalnym;  immigracya  ma  nań  wpływ  pra- 
wie niedostrzegalny.  Wszyatkiob  cadzoziemców, 
niemal  wyłącznie  kupców,  orai  Indzi  sajętyoli 
w  kupieotwie  i  zasilających  je  kantorach,  ban- 
kaoh  i  biurach,  było  d.  1  stycznia  1900  r.  tyl- 
ko  11  684:  6  372  Chińczyków.  1296  Ameryka- 
nów (prawie  wyłącznie  z  Unii)  i  3  142  Euro- 
pejczyków wyraśnie  wyszczególnionych:  Angli- 
ków 2013,  Niemców  632,  Francuzów  463,  pod- 
danych rossyjakioh  184;  resztująca  liczba  874 
obejmuje  wszystkich  pozostałych  cudzoziemców. 
Gndzoziemoom  wolno  jeśdsió  po  cidym  kraju, 
ale  mnssą  o  podróiacłi  swoich  uprzedzać  iwiersch- 
nośÓ  administracyjno- policyjną  okręgu,  w  którym 
mieszkają.  Żadnego  dotychczas  znaczenia  nie  ma 
moh  emigracyjny.  Japończyków  przebywających 
aagranioą  z  aamiarem  powrotu  miało  byó  d.  1  stycz- 
nia 1900  roku  99039;  zapewne  było  nieco  więcej. 
W  liczbach  przedstawiających  ruch  Indności  w  la- 
tach 1894  —  98  uderza  wielka  liczba  zawartych 
małieAztw  w  roku  1896 — 501777,  gdy  woba 


stykających  się    i  nlia  Ift^b  było  tylko  po 
365  tysięcy;  r.  1898  znowu  wielki  podskok  ał 
do  471298.  Narodziny  idą  stale  w  stoaankn 
rosnącym  o  wykładnika  wydatnym:  w  r.  1894 
1248180.  w  r.  1898  —  1  §69  69@;  ale  nlaft^o 
narodionyoh  bywa  wletoi  1     Y^rfidei  ^swIsAn 
ma  dąftnośó  do  wzrostu:  113  168  w  roku  1804. 
180287  w  r.  1897;  ale  następnie  jui  tylko  125  84ł. 
Statystyka   nnędowa  japońska    nie  wykuuje 
liczby  dzieci  nieprawych.    Z|i^ównv  jprawi 
jak  obyoaaj  pozwalają  na  konlcBMik^t,  t  pzww 
to  samo  jul  nie  dąjąo   małżeństwu  charaktera 
monopolistyoznego,  mają  o  dzieuku  prawem  po- 
jęcie aamglone,  dzięki  czemu  włainie  dziecko 
nieprawe  wymyka  się  i  pod  leceatriiją^ 
Nie  posiadając  woale  Al^ro^  6  l-fii«f  'l  ela  O' 
śoi,  puprzestaó  masimy  na  wzmiance,      w  prze- 
szłości zdarzały  się  lata  wielkiego  moru  z  gło 
du  (8  lat  między  1690  —  1740,   7  lat  mięilz; 
1741—00,  6  lat  między  1791  —  1840}  w  raaie 
nieorodzaju  ryłn.    Cint^  śmieró  a  lat  1783 
i  1787  porwała  za  każdym  r»zem  po  milionie 
ludzi.    Niezaleinie  od  głodu   apuatoszenie  sze- 
rzyły choroby  nagminne.    Wiele   też  ludności 
ginęło  w  traęsieniaoh  ziemi  tak  częstych  w  tam- 
tych krajaoh.  Japonia  irypnedi^  mroMw  aj^- 
saoh  ludności,  prowadzonych    atarannle.  Taki 
spis  z  r.  1732  wykazuje  26  921816  mieszkań- 
ców.   Mór  głodowy  wrna  z  zarazami  zmniejszy- 
ły tę  liczbę  w  r.  1782  do  24  891441.    W  XIX 
wielńi  ludnośó  atate  Jaft,  chód  awolDa,  wiraata. 
a  od  r.  1872  wzrost  jej  ma  ja4  wykładnik, 
który  ogromnym  nazwać  mokną  (1.195*/^  roci- 
nie).    Ludnośó  r.  1872  wyaoBiła  przeszło  33 
miliony;    na  rok  1902  prtejąó  ją  wypadnie, 
j.  w.,  na  48.5  milionów.  Zaanaeayó  tu  jesioie  po- 
trzeba, te  w  statystyce  urzędowej  anajdujemy 
podział  ludności  na  wielkie  gnipy«  jakby  stany, 
niewłaściwie   przez    Europeji^zyków  „kastanii^ 
zwane:  kwazoku — Bzlaohtę,  a  raczej  ajystolcn- 
oyę  z  dawnych  daimio,  hatamoto»  rtrofa  1  nie- 
których aamarai;  aizoku  —  dawnych  aama- 
rajów,  szlachtę  woj&tiną  i  hołdowniczą;  hei- 
min — ogół  pozostałej  ludności  pracującej  i  pła- 
cącej podatki.  W  r.  1H99  pierwsza  grupa  ekł»- 
dała  się  tylko  %  4  551  osób,  druga  %  2  10669>S. 
Z  pierwszej  wydzieli!  mikado  diiewięó  domiw 
rodowych  i  przedstawloleli  ioh  uwata  aa  awyoh 
krewnych  i  powinowatyota.    Dawni  wggardKeni 
eta,  klasa  potępiona,  oraz  głębiej  jeescse  od  nick 
na  dnie  społecznem  letący  henia  pb  wftl^ 
kiem  odrodzeniu  się  Japonii  zniknęli. 

D)  Ludność  głómni9jai^oh  miatt  w  1  atyez- 
nia  1899  r.: 


Tokio 

Osaka 

Kioto 

Nago  ja 

Kobe 

Jokohama 


1440121 
831 28d 
358139 
244 145 
216  780 
198  763 


HiroBzyma 

Nagaeaki 

KanatawB 

Sendai 
Hakodate 


122  30^) 
107  42-2 
83662 
83  39') 
7804U 

mm 
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Wakajama 

Toknssyma 

Kamamoto 

Tojama 

Okajama 


Otf  067 
61  501 
61463 
60  568 
58  036 


Otara  569tll 

KagoBByma  53481 

Niigata  53  366 

Sakai  50203 


Statystykę  pnemysłn  1  huidln  ob.  w  roacUtlale 
Ogólne  stosunki  knltnralae;  siosegóły 

0  paAstwie,  nncdaob,  badżeclOf  akarbowońci  — 
w  roidaiale  Organiiaoya  polityoina.  *• 

m.  Antropofogia.  Praoe  antropologiosne 
Erwina  B&Isa,  który  w  oharakterse  lekana 
praktykował  w  Tokio,  są  podstawą  naszej  ina- 
jomości  stosunków  lasowycli  Japonii.  fifiU  od- 
rólaia  w  J-1  dwa  typy,  które  odrain  moają  się 
w  ooay  kałdemn  nowoprsyjeftdtająoemu,  jeden — 
Bubtełniejsay,  bardziej  zbliftony  do  typów  eu- 
ropejskich, drugi,  ordynarny,  wykasująoy  rysy 
mongolskie.  Pierwszy  a  niob  posiada  wysmukłą 
poataó  i  jest  wysokiego  wirostn,  odsnacaa  się 
OBMską  bardziej  podłutną,  twarz  ma  pociągłą, 
prosto  osadzone  oczy,  nos  prosty  lub  wypukły. 
Niekiedy  fisyognomla  przedstawicieli  tego  typu 
przypomina  rysy  semickie  i  nawet  niektórzy  po- 
dróżnicy, widząc  ten  typ  wńród  warstwy  rycer- 
skiej i  salaobty  dworskiej,  wyprowadzali  go  od 
domieszki  krwi  żydowskiej.  Natomiast  typ  dru- 
gi jest  przysadzisty,  posiada  czaszkę  okrągłej 
formy,  szeroką  twarz  z  wydatnemi  kośćmi  lioo- 
weml,  oozy  mongolskie,  nos  płaski,  szerokie 
usta.  Warto  zwrócić  uwagę  na  rozmieszczenie 
obu  tych  typów  w  społeczeństwie  japońskiem — 
rozmieszezeoie,  które  odrazu  wykazuje,  \t  pierw- 
siy  z  nieb,  subtelniej szy,  należy  do  późniejszych 
przybyszów  -  zdobywców.  Miano^cie  jest  on 
właAoiwy  wyższym  warstwom  społeczeństwa, 
ehoeiaż  i  tutaj  domieszka  drugiego  typa  jest 
doóć  znaczną,  zwłaszcza  wśród  kobiet.  Szcze- 
gólniej osada  oczu  kobiet  warstw  wyższych  wyka- 
zuje liczniejsze  cechy  mobgoUkie  w  porównaniu 

1  mężosyinami.  Natomiast  wżród  gminu  prawie 
wyłącznie  panuje  typ  ordynarny,  a  czyniąc  spo- 
strzeżenia nad  kobietami  wśród  tłoku  uliozDego, 
tmdno  nawet  przypuścić,  iż  wśród  arystokracyi 
istnieją  typy  niewieście  zgoła  inne.  Oba  typy 
w  czystej  formie  występują  tylko  n  pojedyń- 
(»yoh  jednostek,  w  masie  lań  ludności  zmiesza- 
ły się  i  wydały  mnóstwo  pośrednich  postaci. 
Opisy,  podające  fizyczną  charakterystykę  Japoń- 
czyków, pospolicie  dotyczą  tej  kategoryi  osób, 
będącej  dziełem  zmieszania.  Otóż  zwykle  Ja- 
pończyk jest  nizkiego  wzrostu  (mężczyźni  mają 
około  1.20  metr.,  kobiety  1.47  metr.),  ale  bu- 
dowa jego  jrat  silną  i  proporoyonalną.  Zwłasz- 
cza ramiona  i  ręce  są  ładne.  Tragarz  uliczny, 
uginający  się  pod  ciężarem,  ma  tak  deli- 
katnej budowy  rękę,  iż  dama  salonowa  w  Eu- 
ropie gotowa  ma  jej  zazdrościć.  Ucho  nato- 
miast rzadko  posiada  powabne  kształty;  jest 

:  zbyt  wielkie.    Japończycy  wierzą,  iż  .wielkie 
sazy  idą  w  pane  ę  rozwagą  i  mądrością*. 


Barwa  skóry  przedstawia  różne  odcienie  od  ja- 
sno-żółtej  aż  do  bmnatno  -  żółtej,  nie  braknie 
i  okazów  posiadających  białą  cerę.  Pod  wzglę- 
dem barwy  skóry,  większość  Japończyków  nie 
odróżnia  się  od  południowców  Eniropy,  ale  brak- 
nie im  rumieńców  na  twarzy.  Uwłosienie  cia- 
ła jest  bardzo  słabe  i  pojawia  się  w  późnym 
wieku,  z  wyjątkiem  osób,  n  których  w  żyłach 
płynie  domieszka  krwi  ajnoakiej.  Czaszka  prze- 
ciętaie  należy  do  typu  pośredniego  (meiatyoefa- 
licznego);  pomiary  dokonane  na  78-u  osobach 
żyjących  dały  dla  wskaźnika  szerokości  osass- 
kowej  78.5.  na  64-oh  czaszkach  saś — 80.2.  tj. 
przeciętnie  czaszka  jeat  bardziej  podłużna, 
aniżeli  wśród  ludności  Galieyi.  Wśród  arysto- 
kracyi czaszka  skłania  się  ku  podtnżnej  budo- 
wie, pomiędzy  gminem — kn  krótkawej.  Czaszka 
wogóle  posiada  znaczną  pojemność  i  odznacza 
się  dwiema  właściwościami:  po  pierwsze,  kość  li- 
cowa nie  zrasta  się  często  (Wśród  typów  europej- 
skich to  niezreśnięoie  się  zdarza  się  O  razy  na 
100  osób;  Doenitz  zaś  snalazł  je  26  —  40  razy 
na  100  Japończyków.  Niezrośnięta  dolna  część 
nosi  w  anatomii  specyalną  nazwę  os  japoni- 
cum  —  kości  japońskiej);  powtóre,  górna  szoięka 
odznacza  się  swoją  nizkością  a  zwrazem  szero- 
kością. Antropologia  rasowa,  w  dzisiejszym 
stanie  swoich  wiadomości,  poprzestaje  na  przy- 
toczonej powyżej  charakterystyce,  ale  swoją 
drogą  zaznacza,  iż  ten  ogólny  zarys  bynajmniej 
nie  wyczerp4je  złożoności  stosunków  antropolo- 
gicznych J-1.  ,  Japonia,  jak  wogóle  wszystkie 
kraje  cywilizowane,  posindające  za  sobą  znacz- 
ną przeszłość,  sprzyjała  krsyiowanin  się  typów 
i  zatarciu  pierwiastków  rasowych  w  zmiesza- 
nym, poniekąd  ujednostajnionym  typie  narodo- 
wym. Dalsze  zadanie,  podjęte  dzisiaj  przez 
uczonych  japońskich,  polega  na  wyznaczeniu 
tych  pierwiastków.  Między  innemi  w  J-i  dają 
się  spostrzedz  ślady  typu  negryckiego  w  po- 
łudniowych jej  dzielnicach,  a  przysłowie  miej- 
scowe głosi  nawet,  że  ,aby  byó  dobrym  samu- 
rajem (szlachcicem),  trzeba  posiadać  w  żyłach 
pt^owę  krwi  czarnej".  Drugim  z  takich  pie- 
wiastków  byli  niewątpliwie  Aj  nowie.  Lud  ten 
przebywa  dzisiąj  na  wyspie  Jesso  w  ilości  10 — 
20  tysięcy  głów.  Gęsty,  a  okazały  zarost,  pięk- 
na broda,  będąca  przedmiotem  ssozególnej  tro- 
skliwości, wogóle  bogate  uwłosienie  ciała,  wszyst- 
ko to  wyodrębnia  Ajnów  od  Mongołów  i  zjedna- 
ło im  u  Japończyków  nazwę  .Indzi  włosiatych'. 
Do  tego  należy  dodać  duże  oko,  nos  silnie  wy- 
stający, skłonność  do  długogłowości,  miękkie, 
jedwabiste  włosy,  tj.  ogół  rysów,  bardzo  odska- 
kigący  od  typu  mongolskiego.  Czaszki  ajno- 
skie  „przypominają  z  wielu  względów  typ  na- 
szych europejskich  czaszek  długogłowych,  ma- 
jąc szkielet  twarzy  napiętnowany  w  mniejszym 
lub  więkBzym  stopniu  cechami  typu  mongolskie- 
go* (I.  Kopernioki).  Lud  ten,  pod  względem  fi- 
lyosnym  tak  odrębny  od  ludów  mongolskioh, 
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pozostawił  w  naiwaob  róAnyeh  mlejsooiroia 
AlnŚj  wi^kBsego  swego  rozpowsieobnienia  at  do 
SatBnmy  na  południa.  Ale  wpływy  AjnAw  na 
typ  japoński  bynajmniej  nie  są  rdwaoległe  esęsto- 
M  aasw  topograflcanych  poebodseoia  ajnoskiego, 

00  WSkSBtije,  ii  nowe  pierwiastki  etaiotne,  które 
salały  Japonią,  były  bardso  liosebne  w  stosonkii 
dó  nieznacznej  liosby  Ajnów,  tyjąoyob  z  my- 
śUwstwa.  Domieszka  ajnoska  nwydatnia  się 
nleoo  silnią  w  półooonyoh  dzielnioach  Niponu. 
Bdień  ludnońoi  japońskiej,  zwłaszcza  gmin»  jest 
poohodsenia  mongolskiego,  prsyosem  dopływy 
szły  z  obu  odmian  mongolskiob,  północnej  i  po- 
łudniowej. Moiliwem  jest,  iż  jedno  %  tych  najśó 
przypadło  na  wiek  VII  przed  nar.  Chr.  i  dało 
początek  państwu  Jamato.  Żywioły  mongolskie 
objęły  w  posiadanie  prawdopodobnie  s  początku 
zachodnie  dzielnice  wyspy  Kiasło,  a  stamtąd 
przedostały  się  na  wyspę  Nipon.  Deniker  wy- 
prowadza -typ  subtelniejssy  od  plemion  przyby- 
wsjąoyob  z  Korei  przez  wyspy  Tsu-ssyma  i  lU- 
szyma,  co  zdarzyło  się  w  okresie  bardso  odle- 
głym. WroBzoie  napływały  do  Japonii  takie 
pierwiastki  indonezyjskie  i  polinezyjskie.  Natu- 
ralnie, sobemat  powyiszy  posiada  wartońó  tym- 
ozasową;  szoiegółowsze  studya  prawdopodobnie 
smienią  w  nim  wieie  punktów.  Natomiast  pod 
względem  dachowym  Japończyk  mocno  odbiega 
od  typów  mongolskich  i  zblita  się  do  Indonezyj- 
czyków, a  raozej  prsedstawia  dodatnią  miessa* 
ninę  oba.  Grsecznońcią  swoją,  umiejętnoócią 
ukrywania  wzrasseń  1  łofienia  pracy  systema- 
tycznej, przypomina  Chińczyka,  ale  odwagą, 
upodobaniem  nowinek,  ruckliwoóoią,  zbliia  się 
do  charakteru  iodonezyjskiego.  Pod  wsględem 
kulturalnym  Japonia  rozwijała  się  pod  wpływem 
kultury  chińskiej,  stamtyl  takie  zapotycsyła 
umiejętnodó  pisania.  Ale  wpływ  chińsbi  nie 
przekształcił  charakterystycznych  rysów  kultury 
miejscowej,  dotykając  jedynie  zakresu  saroir- 
vivre  i  tycia  umysłowego.  Na  wpływy  in- 
doaeiyjskle  wskazuje  iwyozaj  tatuowania,  któ- 
ry jeszcze  przed  laty  kilkunastu  był  bardzo  roz- 
powszechniony wiiród  gminu,  przyczem  tatuowa- 
niem ozdabiano  ozęśoi  ciała,  pokryte  ubiorem. 
Csernienie  zębów  i  staranne  pielęgnowanie  czu- 
pryny (aieby  nie  psuła  sfę  podcsas  sun,  pod* 
kładają  na  noc  pod  szyję  specyalnie  w  tym  ce- 
la wyrabłaoe  widełki)  również  przypominają  In- 
donezyjczyków. Natomiast  dawny  zwyczaj  wy- 
rywania brwi  i  malowania  miejsca  po  nich  są 
pochodzenia  raczej  mongolskiego.  Kosmetyki 
niywane  odpowiadają  właściwościom  rasy:  twarz 

1  szyja  powinny  byó  białe  jak  marmur,  wargi 
jaskrawo  czerwone.  Japończycy  uiywają  po- 
karmu przeważnie  roślinnego:  ryi,  pszenica, 
jęczmień,  stanowią  podstawę  pożywienia;  spoty- 
de  ryb  posiada  rozmiary  bardzo  znaczne;  ze 
Bwiwsąt  zwierzyna  odgrywa  wielką  rolę,  jedzą 
zaś  zwierzęta,  poczynając  od  małpy  a  końosąc  na 
ezeaaraoh.    Jedzenie  ae  wspólnej  misy  nie  zna^ 


ne;  kaMy  je  z  własnego  falereSj  ui7wĄ|40  pir 
łeozek  z  kości.    Obie  płeie  noszą  jeilaBlwij , 
niemal  ubiór,  ni^edy  kobietę  od  męAosyzsj 
motna  odrófinió  tylko  dzięki  sposobowi  safaeas- 
nia  włosów.   Japońosyk  wykasuje  zaaoine  idol- 
nośd  artystyczne.  —  Go  do  żriłdęt  wskaiać  ib»- 
iemy  następujące:  B&lz  E.  „Kbrperliche  Elgei-' 
sohaften  der  Japaner*  (w  „Miltb.  Deut  Gesells 
fur  Nat.  n.  Vólkerkunde  Ostasieng',  tom  III  i  JV^ 
Mohnike   ,Die  Japaner*   (MUnster  1872);  l.  L 
Rein  .Japan'  (Lipsk  1881  —  86,    2  iomj^ 
Metchnikoff  „L*empire  Japouaiz'  (Paryi-^Oeaem 
1882);  6.  Chamberlain  .Things  Japsn^e"  (Jo- 
kohama 1891);  nadto  bogaty  materyał  znajdoja 
się  w  wydawnictwach  towarzystwa  aatropolo-  . 
gicsnego  japońskiego  ,Tokyo  JinnuKakn*  i 
1902).  1 

IV.  t/f^/ł  Japoński  przedstawia  charakter 
języków    fińsko-tatarskłoh    cz)łi  uraleko  -  attaj- 
skich,  tworzy  jednak  osobną  rodziny  językową,  i 
od  wszystkich  innych  sapcie  odmieiuią.    Ba<  J 
dowa  jego  jest  prayczepkowa  czyli  aglntynaeyjia,  ^ 
podobnie  jak  innych  języków  izcsepu  HoEiko-ta- 
tarskiego,  wyróftnia  się  jedn^,  azczeg^^lnie  od  , 
języka  chińskiego  i  innych  języków  wfichodaift- 
azjatyckioh    swoją  '  wielozgłosbowoAoią^    Ś^^St  i 
bowiem  sposób  tworzenia  wyrazów  i  formwyi*'! 
zowych  japońskich  polega  na  bezpośrednim  1ą 
czenin  czyli  zcsepianiu  ze  sobą  pierwiastków 
(lub  wynuów).    W  składni  zaś,  mianowicie  pod 
względem  sasad,  na  których  opiera  się  por^dsk  i 
wyrazów  w  zdania,  jako  teft  ze  wiględa  lu  oa^m 
sfe  używanie  zwrotów  imiesłowowych,  jęnjk  I.M 
najwięcej   zgadza  się  z  językiem  mandiurBkia^fl 
Z  pomiędzy  rótnyoh  narzeczy  jg2ykB  J  go  da«-l 
niejsae  jegonarsecze  jamaokie  (}amat«i^  imi^I 
gólnie  mowa  mieszkańców  głó«Mi»  Ćoiiiiltlńa-^ 
ko,  wskutek  sprzyjających  warunków  społeei-  \ 
nyoh,  st^  się  podstawą  dzisiejszego  literackie-  i 
go  języka  J-go,  i  dziś  wyratenie  „jamato  koto-  I 
ba'  (Język  jamaeki)  oznscsa  osyity  j9>Tk 
Bóftnl  się  on  znacznie  od  nowsiefio  KN^fak  Mo*  % 
wego,  który  wyrobił  się  od  w.  XV,  ale  i  tamten  jesi  I 
zroznmiały  dla  fcaidego  nkształconego  Japoócry-  | 
ka.    W  narzeczu  jamackim  napisane        przeće  I 
wszystkim  liczne  zbiory  poezji  liiyesnycb  od  8-go 
do  15-go  stulecia  po  Chr.    WlN«&Mh  utOę^* 
nyoh  język  ten  pod  silnym  wpływem  piiinden- 
niotwa    chińskiego    przejął  madstwo  wyrasów 
i  wyraień  chińskich;  nadto  liofltie  dawne  formy 
jego  wyrazów  uległy  s  biegiem  oaaso  rólnym 
pnteksstałoouiom  i  smianom.   Pnea  osm 
a  po  ozęŚol  i  dziś  jeszcze,  język  chiński  najmo- 
wał w  Japonji  podobne  miejsce  jak  łacina  w  wie- 
kach średnich  w  Europie.    P«  chińsku  p 
tam  roczniki,  eneyklopedje  i  t.  d.    Wiele  wy< 
bitni^szyoh  dzieł  prozą  do  niedawna  ogłasziM 
w  jęz.  chińskim.    Wskutek  tyob  wpływów  pofi 
mieszki  ohióskie  utrwaliły  się  i  w  potocsnyil 
języka  J-im  i  dotąd  w  nim  pozostały.   Język  J. 
posiada  asmogłoaki  a,  «,  i,  o,  n,  które  84  łwidi 
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krMUe  bądi  dłoffie  i  tweną  sgłoaki  alba  uune. 
tSko   łąoiaie  s  popnediająoą  j«  spółg^afcą. 

Dwagłoeek  (dyftong^)  niema,  gdyi  on,  ot  tak 
eą  -wymawiane,  te  aiy«hań  kaftdą  Bamo^oskę 
osobno,  ^ó^ieski  ma  asczególBie  roKwiaięte 
prsedniojfsykowe:  i,  d,  »,  x,  a  pomi«i^y 

niemi  c,  ci,  as,  i  i  d£  (np.  osa — herbato),  aadta 
pddaiebienne  j  (ap.  jama  —  góra)^  tylnoj^sykowo* 
podniebieane  ch'  (np.  obito  —  oałowiek),  obok 
tylnojfsykewych:  eh,  h,  g,  wargowych  p,  b,  f, 
w,  «.  Bnmienia  apółgłuskowego  l  niama  wjg- 
ijkn  J-im  i  wyraiy  obińakie  i  tą  apólgłoBką 
smieniły  j\  aa  r,  np.  ohińskie  Uk  (siła)  brsmi 
w  japońskim  riki,  itp.;  f  i  to  podwójnie  war- 
gowe, tj.  wyraawłąj4  się  obydwiema  wargami, 
a  nie  tylka  dolną  pny  wepółudiiala  górnych 
lębów,  jak  w  językach  słowiańakioh,  w  niemieo- 
kim  i  innyołi;  wymawianie  w  jest  podobne  do 
angielskiego  u  płynnego,  np.  wake  wymaw.  u&ke, 
^nt  itp.  Spółgłoski  bywają  podwójne,  tj.  ta- 
kie, do  któiyeh  wymówienia  potrseba  niyó  dwa 
rasy  ty^  oaan  oo  pny  wymawianiu  spółgłosek 
pejedyAoiyoh,  np.  kassen  —  bitwa,  Nippon  — Ja- 
penja  itp.  Wyraiy  nie  mają  wybitnego  akoenta: 
ki^a  oddiielna  sgłoska  a  jednakowo  mocnym 
wymawia  się  naciskiem,  tylko  ton  w  sdaniu 
niiaii9  akoenta  powodiija.  Z  pnemian  spółgło- 
sek godna  uwagi,  te  zgłoski  ezi,  azi,  keńoowe 
w  osnowach  rtownyob,  amieniają  się  w  konju- 
gaoji  pned  samogłoskami  a,  e,  o  na  brimienie  t 
(4.  ta,  te,  to),  pned  n  na  c,  a  lachowują  swoje 
bnarienie  pne4  i.  Słowa  na  -oM,  -agi,  praed 
lakoAoaeniazni:  i  ta,  i  taro,  itari,  i  tara  i  łte  traeą 
spółgłoski  gt  nadto  w  ostatnich  spółgłoska  ł 
takeńoaenia  imienia  się  na  głodne  d;  np.: 

kaki  (pisać):  kaita,  kaitaro,  kaitari,  kaitara(b&),  kaite^ 
iaogi  (Apiescyó):  isoida,  isoitlaro,  isoidari,  iBoidara(ba), 

{iaoide. 

^oski  oi,  ot,  «t,  końcowe  w  słowach,  przed  na- 
stępnym a  imieaiąją  się];na  ato,  tj*  ^^^^  >  Ba- 
B»głoaką  a  tworią  z^oski :  auta,  owa,  uura;  przed 
lakońoaeniami:  ita>  itaro,  i  t.  d.  wrai  1  niemi 
nrieni^ą  się  na  atta  albo  óta,  na  <Ma  al.  óta, 
i  na  uUa  al.  Qta,  i  t.  d.  Wyrazy  chińskie,  przy- 
jęte do  japońskiego,  w  wielu  razach  uległy  imia- 
noa  głosowym  stosownie  do  natury  wymawiania 
japońakiego;  najczęóoiej  doznały  skrócenia  lab 
■tiaeay  samo^oafcę  i,  np.  chińskie:  ciao  'pora- 
Bek',  kia  'dom',  nien 'rt^*...  w  japońskim  brzmią: 
uo,  ka,  nen  itd.  W  zi^raie  tworzenia  rzeozow- 
■ików  charakterystyczne  są  pewne  przyrostki, 
włait^we  neoiawnikom,  1^.  priyr.  aa,  osnaoia- 
ląąy  neemwiilki  własaoioi,  jak  oto:  tńkasa  'wy- 
Hkoóó*,  wńmsa  'iłońó',  nńgasa  'długość*,  ókisa 
*iMkoi&\  samusa  'zimno'...,  utworzone  od  tyoh- 
e  osnów,  00  i  odpowiednie  im  przymiotniki: 
tfcai  'wyw^*,  wńmi  'zły',  uńgai  'dłagi\  ókii 
rietki*.  sń«nt  'aimny'  itp.;  podobnie  priyr.  mt, 
1^  itami  'l>ól',  ńkami  'kolor  czerwonawy*  (aka- 
\  'eserwonoóó'),  sziromi  'kolor  białawy*  (szirosa 


'hiałoóó')...,  którym  odpowiadają  przymiotniki: 
ftai  'boleany*,  &kai  'czerwony*,  sairoł  'biidy'  itd. 
Osnowy  wielu  słów  uAywają  się  jako  rieozow- 
niki,  omaeiająoe  bądź  pewną  ozynnoóó,  hądi 
te2  działającego,  np.  kai  'kupió'  i  'kupno'  i  t.  p. 
Jęsyk  J.  posiada  obfltoćó  rzeoaewników  słofto- 
nych;  w  iłokeniach  tych  częściami  składowemi 
są:  albo  1)  raeciowiUk  s  drugim  rzeeaownikiem, 
i  wtedy  zwykle  neciownik  pierwszy  jest  blii- 
Biym  określeniem  drugiego,  np.  gńkana  'ryba', 
icai  targ*:  sńkanaiozi  'tai^  rybi*;  ńazi  'stopa', 
ato  'ślad':  ńszińto  'ślad  stopy'  itp.;  albo  te*  2) 
rseozownik  1  inną  cięócią  mowy,  i),  s  zaimkiem, 
przymiotnlUem,  słowem,  lub  Ucsebnlkiem,  i  w  tych 
rasach  rieosownik  zajmuje  drogie  miejsce  w  wy- 
razie iłoAonym;  np.  hójai  'szybki',  nm&  *koń': 
łUjaomń  'szybki  koń*,  kake  'wisleó',  mono  'rzecz': 
kńkemono  'obras'  (bez  ram);  mńki  'sw^aó*,  tń- 
bako  'tytoń':  makitabiAo  'cygaro*  itp.  To  samo 
zachodzi,  gdy  ozęóci  składowe  są  wyrazami  chiń- 
skiemi;  np.  teou  'telazo',  do  'droga':  tśoado  'dro- 
ga ftelazua ;  i  'tołądek*,  bjo  'choroba':  ibjo  'cho- 
roba żołądka';  fu  'wiatr',  sen  'okręt':  fnsen  'ba- 
lon powietnny'  i  t.  p.  Obie'  osęśoi  neoiownlka 
złotonego  pozostają  współnędnemi,  tworzą  jed- 
nak wyraz  złotony  celem  połączenia  dwueh  po- 
jęó,  wódiirtym  ze  sobą  zostających  iwiązku,  np, 
fa-fu  'mąft  i  tona*,  fu-bo  'ojdec  i  matka',  sai- 
ssi  'kobieta  i  dsleoko'...;  Inb  tet  łączą  w  jedno 
dwa  pojęcia  sobie  przeciwstawne,  np.  san -koku 
'góra  i  dolina',  moa-dó  'pytanie  i  odpowiedi', 
kaa-fuku  'szosędoie  i  nieszoięśoie'  itp.  W  po- 
dobny sposób  jak  noMowniki  powst^y  tet  i  pny- 
miotniki  w  języku  J-im,  tj.  za  pomooą  pewnych 
przyrostlców  przydawanych  do  osnów,  albo  tei 
prsez  zestawienie  jednego  przymiotnika  z  dru- 
gim, lab  rzeozowoika  1  przymiotnikiem  (np.  szio 
'sól',  kńrai  'ostry*:  siiokńrai  'słony*  itp.).  Sło- 
wa ntwonone  są  albo  od  osnów  przymiotniko- 
wych za  pomooą  przyrostków  -me  i  -mi;  albo  od 
słów  przez  dodanie  zakończeń  -aaae  i  -sase,  -rara 
i  -ara,  -0.  Zakońcsenie  -ma  tworzy  słowa  ozna- 
cząjąee  ozynnotó  wykonywaną  celem  osiągnienia 
pewnej  własności  lub  pewnego  {Hrzymiotu;  np. 
m^i  'okrągły*:  marume  'ozyuió  okrągłym*;  prae- 
ciwnie  t&A  -mi  oznacza  wytworzenie  się  pewnej 
własności;  np,  marumi  'stać  Bię  okrągłym'. 
Zakońcienia  -aaaa  i  -asa  tworzą  słowa  prsy- 
oiynowe  od  osnów  końoiąoych  się  na  e  i  na 
np.  tabe  'jeśó*,  tabesase  'skłonić  do  jedzenia^ 
kazać,  pozwolić  jeśó';  nomi  'pić',  nomase  'po- 
zwolić pić'  (przyczym  osnowne  i  przed  ziJcońcie- 
niem  -ase  wypada).  Formy  laś  słowne  motU- 
wośoi,  ^.  wyratające  moiliwośó  pewnej  ciyn- 
nośoi,  końcią  się  przyrostkami  -or^,  -e  i  rare; 
np.  taberare  'móc  jeść'  i  'móc  być  jedzonym', 
'być  jadalnym';  url  'sprzedawać',  nrare,  nre  'móc 
sprzedawać,  być  do  sprzedania'  itp.  Język  J. 
posiada  taUe  i  słowa  iłoto&e,  powstałeś  po- 
łącienia  jednego  słowa  z  drugim.  Pny  takim 
połąoienui  riowo  drugie  zachowuje  znaczenie 
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Japonia  (J«iyk). 


Myiinośd  Równej  i  podlega  odmianom  koi^uga- 
cyjnym,  pierwsse  zać  Błnty  do  blilszego  jej 
określenia  i  pozostaje  nieodmiennym;  np.  se  słów: 
ncsl  *bić'  i  koroszi  'zabió,  uśmierció'  powstało 
Aowo  Błoione  aesi-koroBai  'bijąo  uimiercić,  bió 
do  imieroi*!  gdsie  koiossi  prsedstawla  główne 
inaoienio  czynności.  Części  mowy  japońskie  po- 
siadają wiele  właśoiwośoi  odrębnych,  niespotyba- 
nyoh  w  innych  językach.  Rzeczowniki  uie  mają 
rodsąjn  gramatyosuego;  dla  osnaoaenia  zaś  ro- 
dzaj a  istot  ftyjąoyeh  w  jęsyku  tym  słotą  pned- 
rostki  o  (samiec)  i  me  (samica),  dodawane  na  po* 
ozątkn  wyraża,  albo  tei  dodatki  os'  (samiec)  i  mes' 
(samica)  po  wyrazie  połotonym  w  dopełniacza 
czyli  przypadku  2-im;  np.  wyraz  i  nu  'pies'  dla 
osnaozenia  psa  samca  śmienia  się  na:  óinu,  albo 
ino  no  ob'  (gdzie  ino  no  jeet  forma  dopełnia- 
cza. = 'psa*),  sakę  zaś  oznaczają  wyrazy:  móina, 
albo  inn  no  mes*.  Przedrostki  o  i  nitf  w  tyoh 
razaofa  wymawiają  się  z  akcentem.  W  wyrasaoh 
oliińskioh  do  oznaozeaia  rodzajn  istot  słuftą  jako 
prsedrostki  nan  (samieo)  i  njo  (samica);  np.  s  wy- 
razu szi  'dziecko'  powstały  rzeczowniki:  nanszi 
'syn'  i  njoszi  'córka*  i  t.  p.  Dla  liczby  mnogiej 
niema  form  odrębnych,  inu  znaczy  pies  i  psy, 
am&  —  koń  i  konie,  i  t.  p,  i  zwykle  poznaje  się 
li<»bę  ze  związku  mowy;  np.  inu  jots'  'cztery 
psy'.  W  wyjątkowych  wszakte  raiaoh  mnogość 
mote  byó  wyraftoua  za  pomocą  pewnych  przy- 
rostków, albo  praes  podwojenie  wyrazu,  albo  la 
pomocą  innych  dodattów.  I  tak,  rzeczowniki,  osna- 
oiąjąoe  osoby,  mogą  oznaczać  liczbę  mnogą  przy- 
rostkami -g&ta  albo  -t&ozi,  np.  fąjin  'dama*,  fujin- 
gdta  'damy*;  jąkanin  'urzędnik*,  jakunintńozi 
'urzędnicy*  i  t  p.  Przyrostków  tych  uiywa  się 
w  mówię  ugrzecanionej;  w  tonie  mniej  grzecz- 
nym Uozbę  mnogą  rootna  wyrazić  ionemi  przy- 
rostkami (-domo,  -ra  -rsu;  np.  ćnna,  'kobieta', 
1.  mn.  ónnadómo',  itp.).  Przez  podwojenie  pewna 
^Iko  ilość  wyrazów  tworzy  liczbę  mnogą,  jak 
np.  kuni  'kraj*,  hitó  'człowiek',  toki  'czas* . . ., 
ktore  mąją  formy  liczby  mnogiej:  knnlgnni,  hitó- 
bitó,  tokidoki  i  t.  p.  Wyrazy  zaś  ohińskie  w  języ- 
ku J-im  tworzą  liczbę  mnogą  za  pomocą  wy- 
razów: ban  (dziesięć  tysięcy),  szo  (wiele),  sza 
(wiele)  i  innych;  np.  ji  'rzecz,  sprawa*,  b&nji 
'rzeczy,  sprawy';  nin  'człowiek*,  szonin  'Indzie'; 
bjo  'choroba',  szobjo  'choroby'  itp.  Przypadki 
rzeczowników  oznaczane  są  za  pomocą  pewnych 
cząstek,  położonych  po  rzeozownika.  W  taki 
sposób  odróżniają  się:  a)  miuiownik  czyli  forma 
rzeczownika  użytego  jsJco  podmiot  zdania  (za 
pomocą  cząstki  ga,  dodanej  po  wyrazie,  np.  ja- 
ma ga  takai  'góra  jest  wysoka',  przyczym  łącz- 
nik 'jest'  woale  się  nie  wyraża),  b)  przypadek 
orzeczenia  (z  cząstką  de);  c)  dopełniacz  (i  cząst- 
ką no),  d)  celownik  (z  ni),  e)  biernik  czyli  przed- 
miot zdania  (z  csąst.  wo),  f)  przypadek  przy- 
słówkowy (np.  nate'  'latem'),  g)  wołaoz,  h)  przy- 
padek bezwzględny  (przez  dodanie  cząstki  wa). 
Formy  róftnych  zaimków  mają  również  podob- 


ną odmianę  jak  rseciownikl.  Prif  wgmm  am- 
ków  osobowych  (watakuszi  'ja,  omAe  ^\ 
ano  ó  kata  'on'  itd.)  odróżniane  są  formy  zwy- 
czajne, ngrzecznione  i  bardso  ugrzeczuione;  narjto 
w  liczbie  mnogiej  zaimki  to  otrzymują  pnj-  I 
rostki  podobne  jak  rzeczowniki  DHbove  {tę.  I 
watakńszidómo  'my',  om&era  'wy'  itd.).  ZainiH 
dzierżawcze  uie  mają  osobnych  farm,  lec«  wyrs 
żąją  pojęcia:  mój,  twój,  nasz,  was?  za  i*om 
dopełniacza  zaimków  osobowych  (wataknati  ad 
'mój*,  omie  nó  'twój'...).  Pomiędft)^ mfcwąiąas- 
mi  niektóre  mogą  byĆ  używane,  gdy  Minm  o  rse* 
czach;  inne,  przeciwnie,  służą  do  określania  eeih 
i  rzeczy.  Zaimka  względnego  jako  te£  zwrotne- 
go język  J.  nie  posiada.  Naszym  słowem  swroi- 
nym  (gniewać  się,  myć  się...)  odpoi^itlili^  swykie 
w  japońskim  pojedyńoze  formy  słowa.  Przy- 
miotniki kończą  się  na  i.  np.  ndgai  'dłogi'. 
wśrni  'zły',  jói  'dobry'  itd.    Formy  te  ulywftjt 
się  zwykle  w  mowie  potocanej,  codziennej;  w 
ayku  zaś  literackim  odpowiada  itf  forma  x  pny- 
rostkiem  •ki,  np.  nagaki,  jeżeli  przymiotnik  uty- 
ty jest  jako  określenie,  i  forma  f  przyrost  -s^- 
gdy  jest  orzeczeniem;  forma  zaś  potooana  aa  -i 
u^wa  się  w  obu  razach  jednaka,  np.  kóno  ua^ 
kai  kńma  'ten  młody  niedźwiedź'  (n&kai  —  oJree-  . 
lenie),  i  kóno  kńma  ga  nńkai  'ten  uiediwiadl  1 
(jest)  młody*.    Z  każdego  przymiotnika  mołsi  i 
utworzyć  formę  przysłówkową   przez  dodaal? 
przyr,  -ku  do  jego  osnowy,  np.  nagaku  'długo,  1 
wńrukn.  jóku...,  lub  toż  po  zniknięcia  k  I  iMte*  I 
nienin:  nago,  waru,  jo  itp.   Takie  Uęhi^  ffitj*  i 
słówkowe  służą  w  mowie  albo  le  ł^Mlfil^  «^  I 
kreślenia  słowa  (jak  nasze  przysłówki]^  Jilli>  W  I 
jako  orzeczenia  przy  słowach:  aru  'byd*  ł  tan  1 
'stać  się,  zostać';  i  wtedy  ulega  odmianie  ł 
jogacyjnej,  przyjmując  zakońc&eaia  ełowa;  afk  l 
w  csasie  terażn.:  nń^  'jest  długi';  w  cz.  przesil.  ^ 
nagakńtta  'był  długi,  stał  się  długim';  w  cf^sie 
przyszł.  nagakaró  'będzie  długi'  itd.  (Wyrażenia 
to  odpowiadają  w  części  polskim  fonnom  one- 
czenia  w  czasie  teraźniejszym  taktm  Jak:  dobrjś» 
mądrzyśoie  itp.).  Form  stopniowańittr  w^aśolwyoll  t 
językom  aryjskim,  język  J.  nie  poBiada.    Dli  ' 
wyrażenia  jednak  różnych  odcieni  przymiotów  { 
przy  porównywaniu  ich  ze  sobą  używa  stopnio- 
wania opisowego  aa  pomocą  odpowiednich  ^nj-  ^ 
słówkćw,  znaczących:  więcej,  jeszoae  irioaal* ' 
jeszcze,  jeszcze  coś  itp.    Słows  japoiAkis  by- 
wąją  czterech  rodzajów:  czynne,  bierne,  pray- 
caynowe  I  możliwości;  mają  odmiany  enaowąi 
mianowicie  cztery  czasy:  terażnisjasy,  ptwady, 
przyszły  I  i  przyszły  dokonany;  saeśÓ  spoae- 
bów  wyrażania  czynności:  oznajmująoy,  rożka 
żujący,  warunkowy  I,  warunkowy  11  albo  przy-  ^ 
puszczalny,  zależny  (podczas  tego  gdy  się  coa  \ 
dzieje...)  i  alternatywny  (już-to  op^  eię  daicye)* 
Nadto  słowo  ma  odmianę  konjngac^rftką  twtord^ 
cą  i  przeczącą.  Osnowy  słowne  kouosą  się  albi< 
na  ł  albo  na  0;  np.  konómi  'kochać',  oaame  'ri%», 
daić'.  Forma  osnowna  wyraża  tylko  mm  "flB^ 
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oie  słowa,  bei  wsględa  ua  ok  as  w  formie  rów- 
nosnaoioej  rseosownikowi  słownemn,  np.  koaomi 
'koohanie*,  osame  'riądaenie*;  ma  oaa  nawet 
anaoienie  neoaownika  i  wskutek  tego  wymaga 
po  sobie  dopełniaosa  ei.  pnypadkn  2-go.  Od 
kaldej  takiej  formy  osnownej  głównej  tworsą 
8i'e  iny  inne  formy  osnów,  mianowieie:  bierna, 
prsyoaynowa  i  możliwości,  sa  pomocą  właściwych 
im  prsyroBtków.  Słowa  a  osnową  na  i  tworsą 
oiM  terai.  konjngaoji  twlerdiąoej  praes  dodanie 
praiyTOstka  -ni,  np.  osame  'rządsió*,  caas  teraź. 
osameru;  tabe  'jeść',  cz.  teraź.  taberu,  itp.  Sło- 
wą  sań  z  osnową  na  -i  tworzą  tonie  oaas  terai- 
nityszy  za  pomocą  piayr.  -u,  praycaym  -i  anika; 
np.  konómi  'kootaaó*,  oa.  teraź.  konómn;  it&szł 
'robió'.  cz.  teraź.  itas'  itp.  Odmiana  aaś  prsez 
osoby  polega  na  dodawaniu  tej  formie  niezmien- 
nej aaimka  osobowego,  który  ze  swojej  strony 
otnymige  dodatkową  oaąstkę  tod,  oznaczającą 
ntyde  aaimka  w  pnypadkn  beawaględnym.  Od- 
miana więc  czasu  teraźniejszego  formy  aa- 
-aadnieiej  .konómn'  jest  następująca: 

1.  watakiisri  w&  kon6nm  ja  kocham 

^8.  onAt  wa  konómu  ty  kochasz 

!^3.  adŁta  w&  koudma  pan  kooha  (z  grzeezn.) 

%-&ao  6  kata  w&  konóma  on  kocha 

L.  watakd8Ełd6mo  ir&  koaAmn  my  kochamy 

2l  omśera  vd  konóma  wy  kochacie 

X  &iiatag&ta  wa  konómn  panowie  kochacie 

&  ino  6  hitog&ta  w&  konómn  oni  koehiyą. 

Podobna  odmiana  jest  i  w  czasie  przeszły m^ 
gdaie  tylko  słowo  występuje  a  przyrostkiem  -ta^ 
np.  od  słowa  tńbe  'jeśó'  forma  nieamienna  eaasn 
praessł.  jest  t&beta,  os.  l-saa  watakdsai  w&  t&- 
beta  *jadłem';  2.  om&e  w&  t&beta  'jadłeś*  i  t.  d. 
(od  konómi  'kochać'  lam.  konomita  je«t:  konón- 
da  „.'kochał*,  jak  i  od  innych  słów  aakońozonyoh 
na  -m»  i  -bi).  W  czasie  przyszłym  I-ym  forma 
Dsnowna  ma  zakończenie  -jo  np.  od  t&be  os.  1-ai 
>■  watakdBzi  w&  tabejó  'będę  jadł'  itd.,  od  osame 
i — oaamejo  'będę  panował'  itd.  Formy  praeoaą- 
\  ce  tych  czasów  otrzymuj))  na  końcn  słowa  przy- 
[  rostek  przecaący:  w  czasie  teraż.  -nu  (skracany 
[  aieraa  na  •n'),  lub,  w  innych  słowach,  -nai,  np. 
od  tabe  —  tabńnu,  albo  taben',  albo  taben&i  'nie 
jem';  od  konoiAi — konom&nn,  konom&n*,  kono- 
man&i  'nie  kocham*  itp.;  w  czasie  przyszłym 
prayr.  -mai:  tabemai...  'nie  będę  jadł',  konomu- 
mai  'nie  będę  kochał*  itp.  Godua  awagi,  źe, 
oprócz  wymienionych  różnych  form  słowa,  Języli 
J.  potooany  dźywa  pewnych  słówek  w  cela  na- 
duiia  swoim  wyrażeniom  formy  grzeczności; 
najważniejsaym  i  nąjoaęńciej  używanym  do  tego 
wyrasem  jest  słowo  mas'  od  osnownej  formy 
masn.  Dodaje  się  ono  w  różnych  postaciach 
konjogaoyjnycb  po  każdym  słowie  (w  formie  je- 
go laaadnioaej)  i  tworzy  z  nim  raaem  formę 
dowa  ałożoną,  z  wyraźnym  snamieniem  graecz- 
Bodei.  Tak  np.  od  sł.  konómi  formy  grzeczności 
lą:   konomi-m&s*  'kocham*,  konon^-masón'  'nie 
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kocham*,  konomi-ma8a*to  'kochałem'*  konomi-ma- 
senanda  'nie  kochałem*,  itd.  itd.  W  tymże  oelo 
używane  są  w  mowie  inne  słowa  posiłkowe, 
jak  moB,  nasam,  kudasara,  karem  i  irasszaru. 
Każde  aaś  a  nich  może  słę  snown  łąoayó  ae  sło- 
wem mas*,  z  czego  powstają  wyrażenia:  moaai- 
mas',  nasarimas',  kndasarimas*  i  t.  d.  Łicaeb- 
niki  są  jedne  pochodaenia  japońskiego,  drugie 
chińskiego;  japońskie  używane  są  tylko  od  1  do 
10-n  i  pierwBie  dslewlęó  kończą  się  na  c  (W), 
t.  j.  1.  hitóo,  2.  ftńc,  8.  mio,  4.  joc,  6.  icno. 
6.  muc,  7.  nanac,  8.  jao,  9.  kokonoc,  10.  to; 
odpowiednie  im  chińskie:  1.  iszi,  2.  ni.  3.  san, 
4.  szi,  6.  go.  6.  rókn,  7.  az*ohi,  8.  hńobi.  9.  ku, 
10.  ja.  Dalsze  liczebniki  od  11  używają  się  wy- 
łącznie tylko  ohińskie,  a  m.  11.  ju  ioai,  12.  ju 
ni,  18.  ja  san,  14.  ja  szi...  20.  niju,  80.  sanju, 
40.  szija...  100.  hjaku,  200.  nihjaku,  300.  sam- 
bjaka  itd.  Oprócz  głównyob  są  liczebniki  po- 
rządkowe i  nieokreAlne;  nieokreŚlne  mają  po 
kilka  wyrazów  różnych  a  tym  .samym  znaoae- 
uiem,  sależnie  od  roli,  w  jakiej  występują  w  ada- 
niu;  np.  liczebnik  'wiele',  użyty  rzeczownikowo, 
znaczy  tńbuu  albo  johódo;  ateybutywnie  —  óku 
no,  tńk'8an  no...,  orseoaeniowo  —  ói  Inb  tńk*8an..., 
przysłówkowo— óku,  tńk*san  taban,  itd.— Pomimo 
nadzwyczajnej  w  języka  J-im  obfitości  wyrasów 
złożonych  i  pochodnych,  jako  też  bogactwa  jego 
form  wyrazowych,  poznanie  strony  gramatycznej 
języka  nie  przedstawia  tradnośd,  sposób  bowiem 
prayozepianla  wyraaów  jednych  do  drugich  pole- 
ga na  stałych  i  określonych  zasadach.  Praeeiw- 
nie,  zrozumienie  i  analiza  tekstów  japońskich 
połączone  są  nieraz  z  wlelkiemi  trudnościami 
z  powodu  braku  doUtadnej  i  ustalonej  pisowni 
oraz  braku  znaków  przestankowych,  któreby  wy- 
raźnie oddzielały  wyrazy  i  sdanla.  Dla  atadjów 
też  języka  J-go,  jeżeli  nie  mają  się  one  ogra- 
niozaó  najstarszemi  tylko  zabytkami  języka  ozy- 
stojapońskieml,  lecz  objąć  chcą  i  nowszy  język, 
konieczna  jest  także  snajomośó  języka  i  pisma 
chińskiego.  —  Frienlknienle  wyrażeń  i  swrotów 
językowych  prawidłami  etykiety,  uwydatniające 
się  w  gramatycznych  formach  ,grzeosności,  jest 
właściwością,  którą  język  J.  dzieli  z  innemi  ję- 
zykami a^atyokiemi:  w  językach  tych  uwzględ- 
nione jest  stanowisko  mówiącego  do  riuchąjąoe- 
go,  jako  też  ich  obu  do  osoby  tneoiej,  o  której 
się  mówi. 

Pismo,  używane  przez  Japończyków  do 
wyrażenia  dźwięków  jęayka  ich  ojczystego,  za- 
pożyczone jest  od  Chlńcayków.  SkładA  si9 
ono  ze  znaków,  wyrażających  zgłoski.  Dwa  są 
w  użyciu  systemy  tych  znaków  czyli-  dwa  różne 
rodzaje  abecadła  sgłoskowago; oba^owsta* 
ły  a  pismajobraskowego  diińskiego,  a  którego 
wybrano  48  anaków,  i  a  tych  ufworsono  dla 
jednego  jak  i  dla  drnglego  odpowiednie,  znaki 
zgłoskowe  na  wyrażenie  zgłosek  aasadniesych 
języka  japońskiego.  Jeden  z  tych  systemów.  ftbe^ 
cadła  zgłoskowego,  najwięcej  używany,  zwaay 
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batakaua,  polega  na  uproBioieiiiu  pisikia  obiń- 
Bkłego  i  inajdnje  tylko  aastoMwasia  w  tckataoh 
d«qjQiy^ow7*>^*  Drugie  pjamo,  awane  firakana 
ttlbo  hiragana,  nlywaae  główaie  w  atoaniikaoh 
lyoia  oodiiennego,  saaadza  alę  na  tym,  fte  kałda 
agłoaka  mowy  japońakiej  wyraia  się  w  nim  bądź 
Jednym,  bądń  więkaią  lioibą  znaków  ohiAskiego 
piama  saybkiego  (thsao).  Dwie  kropki  lab  łuki 
I  prawej  strony  litery  atnią  do  tego,  «teby  i  f 
arobid  fr,  ji,  i  bnmienla  i  k — i  b—s. 


wanego. —  Gramatyki:  AlvareB  (Amakusa  l&fiA) 
P.  Rodriguas  (Naganki  ie04«  Haoao  16S0), 
priekład  tegoA  fnmeoaki  p.  n.  ,BtóiiM»  4a  b 
grammaire  japonaiso,  trad.  par  C.  ŁandrsaiA 
aveo  nne  explioation  des  syllabairea  japouaia  pi: 
Abel-Bćmnsftt"  (Paryt  183&);  dodatek  do  t9- 
goi:  Pfiimeiera  „Erlauterungen  u.  Yerbenw- 
rungen  an  Bodriguei  Gramm.  japonaiae^  (Ww- 
deń  1868  —  64);  Oyftagureu  (Ueksyk  1738^ 
De  Roany  (Paryś  iSm^  Wj^  4^  XWi%\k  A* 
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Fig.  8a  Pinno  JapoAakie. 


Japońoiyey  Jak  i  Cbińczycy  piaią  pędselkiem, 
w  lłq]aeb  proatyoh  a  gAiy  na  d6ł,  idących  rów- 
nolegle wzglądem  tieble  od  strony  prawej  kn 
lew^.  ^  W  cela  nsnnięoia  tyoh  nledogodnońoł 
w  nowszych  csaaaeh  powstała  wśród  Japończy 
ków  dąiDoió  do  wprowadzenia  pisma  enropej* 
skiego,  t.  j,  hwińskiego  dla  wyraftania  bnmień 
mowy  j^wńskiej.  Na  eiele  tego  mobn  stoi  to- 
warzystwo Rómąji-kai,  które  wpływ  swój  sierzy 
aapońredniokwem  osasopiama  w  tyn  oela  wyda- 


I  Rośny  .Introdnotion  &  Tótnde  i!e  la  Uagne  ja- 
'  ponaise'  (Paryś  18&d,  w  4-ę){  DoBker  Ctr^ 
titts  (Lejda  1867;  o^ficowBlń  prtM  H*ff^' 

manna  i  Pag6s,  Parył  TSBl);  Alcock  (8s; 
gaj  1861);  J.  J.  Hoffmann  (Lejda  18GB,  wfŁ 
niemieckie,  t-ie  1877;  a  dodatkiem  „Japanisc^p 
Studien'  t-fte  1878);  £j«wd  (Eteufi^  18 
Aston  (Londyn  1872|Ft  i^M»ić  1 
Chamberlain  (Londyn  1S87);  R.  L&h^p 
.Ijehrb.  d.  ji^anisohen  Umgangaepneh*'  (Sstoi- 
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Swrd  1  Barlia  1800,  w  lioibi*  podrtoulków  Se> 
nlnmlam  Jtiyków  wiohodoich  w  Berlinie). 
PodifoniU  dU  samoukAwr  Wsltar  (Uptk  1800) 
I  A.  S«id«l  sGrwun.  der  JftpuiMb^n  Umgangt- 
ipnMbe"  (wydanie  HartUbena.  Wiedeń  1800). 
mowniUi  Caleptni  (Imakusa  1606,  Rfym  1870. 
Pary*  1870);  W.  HedhnrBt,  angial.-Japońakl 
i  J«p.-aBfi*l.  (BatM^a  1890.  1880;  piamem  ła- 
otAsUm  1  ji^oiakim);  GoiohkeTiteeh  (Paten- 
borg  1887);  Da  Bobb;  (Pary*  1867);  Pagfts 
C(-*»  1868^  Bepbnrn  (wyd.  8  e  Londyn  1886); 
Sutow  1  Maatakata  .Kngilah - Japaneae  dio- 
tionary"  (wyd.  8^  Londyn  1870);  Lebmaan 
(Tokjo  1877);  Santft  ay^'heB.  ałownlk  Japoń- 
aki,  ob^Jnuąjąoy  wyraiy  6bińakle»  nftywane  w  ja- 
pońaklm,  a  tłnmaoBeniem  angielikim  (Tot^o 
1876))  G.  Oattlnoni  ,Qrammatioa  giapponeae 
delia  Uogoa  parlata*  (Wenecja  1800);  roiprawa, 
okredląjąca  ataoowiako  Jw^u^  J-80:  A,  Boller 
.Nachweig,  daaa  daa  Japaniaohe  aam  uralaltai- 
aob0ii  Stamma  gebifrt*  (Wiedeń  1867).  a.  a.  k. 

V.  Jap0ń$ką  fligią  narodową  jeat  tak 
awaoy  Sayntoiim  (ob.);  wyaną)e  ją  trieoia 
ca^dć  JapoAoayków;  dwie  traede  nala*y  do  Bud- 
dy ■  ma  (ob.).   Od  oaaaa  roapowaaechnienia  ai« 
bnddysnra  w  J-i  (w  VI  w.  po  Chr.)  waioa^  ai^ 
walki  jego  a  aayntoiamem  1  trwały  bardao  dłu- 
go, doohodaąc  nieraa  do  uynów  pnemocy  i  roi- 
lewn  krwi;  dopiero  w  oiaaaoh  najaowBiyob,  skut- 
kiem ogólnego  oatygnigoia  uoauó  religynyob,  woj- 
na ta  dwóch  wyinań  priybrała  ehanJrter  akade- 
mioki  i  wyraia  aif  spokojnemi  kontrowerayami 
wyanawoów.  Biąd  krajowy  lawaae  atał  i  diiai^ 
Btoi  po  atronie  aiyntoiamu,  nwałąjąo  go  la  wy- 
twór oayato  narodowy  i  Bwoiaty.  —  Baddyam  do- 
Btał  iif  do  J-i  pnea  Koreę  i  praeiladowany  był 
głównie  dlatego,  ie  aapraeoiał  poohodienia  włads- 
oów  J-i  od  bogów;  dopiero  od  w.  IX  wimagaó 
BiQ  pooaął,  a  roakwitł  i  więkBsoóoią  lodnoóoi  o- 
władnął  dopiero  w  w.  XU1— ZIV;  walka  aaogn- 
BÓw  (mąjoidomów)  praeolw  mikadom  (oeaaraom) 
prayoayniła  Bię  bardso   do  Baeraenia  jego,  bo 
Buddyści  traymali  Btronfi  aiogunów  i  mooną  byli 
[iob  podporą.   Bnddyam  japońaki  naleiy  do  od- 
ełenia  półno«&egOv  do  tak  aw.  Mahajany  (ob.), 
^woy  Bodda,  anaay  w  Indyaoh  pod  naawą 
akja-munl,  niewielką  gra  rolQ  w  tej  Bekoie; 
>ówną  oaeóó  oddaje  oaa  pifoia  bóstwom,  któro 
iwąj  Dal-nioay,  Aaay-ltn,  Hoaajo,  Amida  i  Fo- 
o-diodta,  a  dalej  l^yatąoowi  bnddów  traeoh  ówia- 
IW  (piaeaałago,  obeenego  i  priyaałego)  i  Innym 
oae  podraędniejBiym  postaoiom.   Z  pigciu 
^wnyoh,  ną]popalamiejasemi  są  pierwBze 
Amida,  noBObienie   ńwiatłoioi  praodwiocBaej 
władaca  aiamL   Opróoa  tych  poataoi  waftniej- 
oli,  w  baddynnle  japoóaUm  występuje  mnóat- 
ini^h,  ałycb  i  dobryołi  duchów  gór  i  lasów, 
takie  apotykąją  aię  i  kami  oayli  bóstwa  czy- 
japońatde,  sayntoistyosne.   Buddysm  aresstą 
jaat  jedoolilgr  w  J-i:  roapada  aię  na  Ulka- 
lie  aikt,  ■  któtyob  nąlpóśniojaaa  w  w.  XVI 


powatała.  —Litaratarai  S.  Bumouf  .La  my- 
thologie  des  Japonais*  (Pary*  187&)t  Reed  «Ja- 
pan,  ita  hiatoiy,  traditiona  and  religtons*  (Lon- 
dyn 1880);  Cobbold  .Rellglon  in  Japaa'  (Lon- 
dyn 1898).  ^ 

VI.  Ogóttf  tłotuai/  kuliurain:  k)  Włai' 
eimoiei  9tnohgio*M.    1)  Charakter.  Japoó- 
oayoy  róloią  ai«  od  poaoatalyob  ludów  Aayi 
Waohodniej  daleko  więoej  jeaaoaa  awoją  pay- 
ohiką,  aniśeli  inamionami  flayosnemi.   W  cha- 
rakterse  ioh  anajdigemy  oały  siereg  ryBÓw  aym- 
patycaoyob.    Zasługuje  np.  na  pochwałę  ich  sa* 
miłowania  do  oayatoóci  i  wrodaona  agrabnośó 
i  wdaięk,  gnecana^  npraojme  i  delikatne  obaj- 
óoie  się,  pełne  aadowolenia  iuoaęftoia  tycia  ro- 
dainne,  cseóó  i  npriedBijąoa  grseosnoóó  daieol 
dla  rodaioów,  podwładnych  dla  swienchaifców, 
poaaanowanie  prawa,  uanawanie  w  kaftdym  da- 
nym wypadln  raeoaywiataj  wyftaaoóci  duohowej, 
odcauwanie  piękna  natury,  (diwalebna  dąftnośó 
w  kierunku  twórcaym  i  miłośó  ojoiyiny.  Ujem- 
nym ryaem  jeat  to,  fte  a  nieaapraeoionym  talen- 
tem i  polotem  Japońoayk  raadko  kiedy  łąosy 
nieabędną  wytrwałoóó,  radby  poprsestawaó  ua 
objawach  aawn^tranych,  nie  sifga  naleftyoio  do 
głębi  i  priei  to  atąje  się  a  łatwoócią  powiera- 
obownym.  Wakutek  tego  naród  japoński  w  wie- 
lowiekowej swej  kultnrse  wykasał  więoej  istot- 
nej Biły  naśladowniosej,  anUeli  twórosoóoi.  — 
2)  Sposób  łycia.   Japońoayk  prowadai  iyole 
umiarkowaue  i  akromno.   Pożywienie  jego 
składa  się  przewaftnie  a  ryftu,  gotowanego  w  wo- 
daie,  prosa  ró&nyoh  gatunków,  iwłasaoaa  w  gó- 
raoh,  róftnyoh  owoców  strąoskowych,  roólin  głów- 
kowatych, ogórków  1  graybów,  dalaj — ^ryb,  akora- 
piaków  i  mięosaków;  chleb,  masło  i  aer  były 
mu  dawniej  uieinane,  pożywienia  mięanegouiywał 
malo.    Prayprawę  du  obiadu  stanowią  prsewat- 
uie  raodkiew  solona  (•! alken),  owooe  krsewu 
naan,  ogórU  i  t  p.;  na  nprayjemnienie  akłada- 
ją  aię:  herbata  aielona  bea  dodatków,  sake  oayli 
piwo  a  rytu,  i  tytoń,  który  ohętnie  palą  oaobj 
I>łoi  obojej.    Od  Sie*  ludności  wiejskiej  sawsae 
jesBoae  sporsądsana  jeat  praewaknie  a  konopnego 
płótna  grubego  własnego  wyrobu  i  faibowaua  la 
pomooą  mleiiacowego  indygo.  Ni4<»«4«iei 
się  ona  z  sukni  i  asorokioh   apodul,   U  ludal 
samokniejssych  największą  rol«  odgrywają  jar 
skrawe,  pięknemi  larysami  oadabiane  materye 
bawełniane  i  jedwabne.    Suknię,  krojem  pray- 
pominająoą  aslafrok  (kimono),    noaaą  saiówno 
mękosyżni  jak  i  kobiety;  róknio©  stanowi  jeay- 
nie  odmieuny  u  obojej  płci  krój  i  pw.  P.'**^"^ 
mujący  odaieł  około  ciała.    Nogi  bywają  Mse 
Inb  prayodsiaue  w  pońcaooby,   u  których  wieiKi 
paleo,  jak  u  rękawioaek  bea  palców,  jestwoiny, 
umyślni©  w  tym  celu,  ałeby  nri^day  nim  a  pwy- 
leglym  mołna  było  praeoiągnftó  r»emioiii«.  pnr 
trłymujące    słomiane   lub  drewniane 
W  nakryciu  głowy  panuj©  wielka  '^"■"TS;' 
Do  roboty  uływa  Japońoayk    «wyklej  Obuawi. 
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obwiąsaaej  około  osoła.  Zamoftmejua  ludnońć 
miejska  corai  więcej  aaosjna  nosid  się  po  eu- 
ropejsku. Do  najbardziej  oharakterystyocnyota 
właściwoóoi  Japońosyków  nalepy  zamiłowa- 
nie osystoćoi.  Daje  się  odo  widsieiS  aarów- 
ao  na  pojedyńoiyoh  osobaeh,  diioU  OBęstemu 
myoin  się  i  kąpaniu,  w  domu,  w  ogrodiie,  w  polu, 
jak  i  pny  robocie.  Dom  młesakalny,  niski,  lek- 
ko sbudowany  s  drzewa,  jedno  lub  dwupiętro 
wy,  z  oięftkim  dachem  złomian^m,  gontowym  lab 
dachówkowym,  nie  ma  ani  piwnic,  ani  komina. 
Zamiast  okien  widzimy  drzwi  suwane,  któryob 
kratę  pokrywa  Japończyk  papierem  a  łyka. '  Po- 
AiewaA  domy  stoją  ciasno  jeden  obok  drugiego, 
zatem  o  ogień  łatwo,  i  pustoszące  poiary  aale- 
tą  w  wielkich  miastach  do  zjawisk  zwykłych. 
Wielkość  pokojów,  a  nawet  cały  plan  domu, 
okroiła  się  w  J-1  la pomocą  tatami  czyli  maty 
z  sitowia,  liczącej  zawsze  2  m.  długości  i  1  m. 
szerokości,  i  uiywanej  do  pokrywania  sklepień 
układanych  z  desek.  Tak  samo  jak  odziei  Ja- 
pończyka, mieszkanie  jego  zastosowane  Jest 
raoiej  do  potneb  lata,  anUeli  zimy.  Zimą  sta- 
je się  ono  przykrem,  pełnem  przeciągów  i  ohłod- 
nem;  pozbawione  przyrządów  do  ogrzewania, 
nie  zapewnia  tet  iadnej  wygody. 

B)  Wyznania  nłigijna.  Beligią  najgłębszą 
i  najtrwalszą  Japończyków  był  zawaze  i  pozostał 
dziś  jeszoze  narodowy  ssyntoizm  (ob.)>  Łączy 
się  w  nim  wielka  miłośó  pięknej  japońskiej  przy- 
rody, cześć  dla  prawdy  i  czystość  serca  ze  czcią 
przodków  rodowych  i  bohaterów  narodowych, 
a  we  wszystkich  tych  kierunkach  rdzenna  reli- 
gia zbiorowo  lyjącego  Japończyka  obywała  się 
zawsze  i  obywa  się  dziś,  bez  bożjrazcz,  bałwa- 
nów, obrazów  i  całego  mechanizmu  obrzędowego. 
Symbolika  jej,  mająca  niejako  materyalizować 
obrazy  imaginaoyi  i  poczucia  serca,  ma  bardzo 
skromną  zasobnię  (zwierciadło  Kagami).  Stan  ka- 
płański nie  posiadał  nigdy  górującego  znaczenia, 
nigdy  nie  doszedł  dó  teokratycznej  potęgi,  jakkol- 
wiek władzca  rzeozywis^,  mikado  (tenno),  właśnie 
miał  tę  potęgę  noeabiać,  będąc  zwierzchnikiem 
wyznaniowym,  powszechnie  uznawanym,  słucha- 
nym i  nawet  czczonym  przez  wszystkich.  Bola 
kapłana  w  szyntoizmie,  przy  ubóstwie  symboliki 
obrzędowej,  musiała  być  zawsze  i  jest  tet  ogra- 
niczoną, równie  Jak  rola  teologa;  kapłanem 
i  teologiem  bywa  przewainie  kaldy  dla  sie- 
bie, dla  swoich  dzieci  i  rodziny,  a  takie  ka- 
płaństwo i  taka  teologia  znajdują  ułatwienie 
w  prostocie  samego  aparatu  wyznaniowego.  Na- 
daje to  szyntoizmowi  charakter  rdzenniej  ludz- 
ki od  spotykanego  w  wiela  innych  religiach, 
a  wyznawcę  jego  czyni  zarazem  szozerszym 
względem  samego  siebie  i  pobłatliwszym  dla  in- 
nych. Nietoleraucya  nie  była  nigdy  występkiem 
Japończyka.  Tak  mało  jest  teologii,  dogmatu 
i  kanonu  w  szyntoizmie,  fte  nawet  nie  moftna  go 
ująć  w  jakąś  niewzmszoną  literę,  -nie  moina  po- 
wiedzieć, co  jest  Jego  włannośoią,  a  oo  jni  do 


stosunki  kułtnralne). 

niego  nie  nalefty,  zwłaszcza  od  czasu  wtargnieaia 
w  VI  wieku  po  Chr.  bnddaizmn,  który  brutalnie 
szyntoizmowi  alę  narzucał,  o  ile  go  gwałtownie 

nie  dławił.  Na  pytanie:  Jak  wygląda  bóstwo  ja- 
pońskie, wielo-  czy  jedno-osobowe?— niema  odpo- 
wiedzi. Religię  całą  przejmaje  idealiam  uczi- 
oia,  idolniejsay  do  lachwytu,  do  hyomo,  do  li- 
ryki zastępąjąccj  modlitwę,  nift  do  kanonów,  de- 
kretów i  dogmatów,  które  wszyst^emi  porami 
sączą  się  z  takiego  np.  buddaizmu.  W  poezji 
tet  religijnej,  w  pierwotnych  podaniadi  samyfcz 
się  ssyntoizm — ^jeśli  go  eznkaó  chcemy  posa  ser- 
cem kaftdego  jego  szczerego  wyznawcy.  A  jsk 
on  sam  tak  jego  świątynie:  skromne,  bez  dta- 
gicb  i  wystawnych  nabożeństw,  raczej  a  przy- 
pomnieniami pewnych  chwil,  pewnych  postad 
i  obowiązków  dla  narodu  drogich.  Cenną  wska- 
zówkę co  do  charakteru  ssyntoizma  w  tyirin  da- 
ją powszechne  w  cf^m  kraju  tory  i,  święte 
wrota,  prowadzące,  niekoniecznie  do  świątyni, 
ale  bądź  do  grobowców  bohaterów  I  sławnyek 
ludzi,  bądś  teA  wprost  tylko  do  pięknych,  wspa- 
niałych lub  groźnych  miejsc  i  widoków  w  nat«- 
rze  przestrzeniowej:  bo  i  pięknu  tej  natary  na- 
leży się  także  religijna  cześć.  W  takich  miejscacii 
znajduje  się  zwykle  przybita  na  drzewie  mała 
jakby  nasza  kapliczka.  Ale  w  skrzynce  tej  nie 
niema:  iadnego  obrazka,  kwiatka  lab  symbols; 
jest  tylko  westchnienie,  duch,  myśl  tego,  który 
do  niej  zagląda,  nastrojona  na  ton  podziwa, 
zachwytu,  żalu,  a  najogólniej  czoi.  Ta  akny- 
neczka  to  najistotniejszy  ołtarz  Japończyka 
Z  tej  strony  widziany  przedstawia  się  Bsyntoim 
jako  religia  naturalna.  Uwielbienie  sił  natury,  zapeł- 
nienie duchami  pól  i  łąk,  lasów  i  uroczysk,  rozpad- 
lin skalistych,  parowów,  gór  i  ich  wierzchołków, 
upatrywanie  duchów  u  śróddt,  w  rzekach,  w  wich- 
rach i  chmurach,  w  głębi  wressoie  wspaniałego 
bezbrzeżnego  morza  i  na  grzbiecie  apieniraej. 
zdyszanej  fali — jest  tak  samo  poezyą  w  krainie 
dalekiego  Wschodu,  jak  było  nią  w  europejskiej 
Helladzie.  Jak  wszystko  oo  ma  być  życiem, 
poezya  ta  wyszła  ze  słońca,  i  podanie  o  pierw- 
szym władzoy  Dżymmu  tennO  (Zinma-Tenwo; 
VII  w.  przed  Chr.)  zna  i  pokolenie  rionecsie 
i  boginię  słońca  Amaterasu.  Na  tym  naturalizmie, 
który  nie  rozwinął  się  w  przygniatający  inne 
knlt  słońca,  zaszczepiła  dobroć  natury  japoiUkięj 
silny  żywioł  etyczny.  Człowiek  ze  swojem  ti 
(sercem),  siłą  rozpędową  żyoia,  musii^  spłynąć 
w  jedną  całość  z  naturą  przestrzeniową,  aby  się 
stało  zadość  nakazowi  władającego  światem  ry 
(rozum,  ład,  miara).  Ale  całość  nie  byłaby  jesz- 
cze doskonałą,  gdyby  w  niej  zbrakło  wazyaOaeh, 
całej  powszechności  narodowej:  dopiero  obeowir 
nie  ze  zmarłemi  pokoleniami, .  z  narodem  amar 
łych  i  żywych,  wytworzyło  tę  harmon^ną  sferę, 
w  której  Japończykowi  jest  tak  błogo  Jak  w  każ- 
dej religii  wierzącemn  sercu  byd  powinno.  Te 
są  trzy  pierwiastki  składowe  ssyntoizma.  Oatetii 
z  nloh  ma  społeoznie  nąjwiększą  donioałaść; 
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pneseń  sayntoiim  staje  8iQ  religią  patryotyoiną, 
a  schodiąo  i  wyłyn  nadilenuklob,  o  ile  ku  nim 
dąiył,  sespala  się  t  pamięcią  narodową,  2  dzie- 
jami, >  nbieglemi  najpierw,  z  bieftącemi  później, 
aś  w  końca  wytworzy  dla  swych  wiernych  jakby 
szkołę  miłońoi  ojcaysny.  Wielce  mu  w  tem  po- 
mooaą  jest  ta  oiedó  pnodków,  którą  w  siebie 
wdielttj  a  wcieliwsiy,  spotęgował.  Japończyka 
terSLS  jeszose,  w  straszliwej  kampanii  zimowej 
1894 — 6  r.,  wspierali  w  pochodzie  i  w  boju  — 
pTsodkowie*  których  oczyma  wtary  swej  pny 
■obie  i  nad  sobą  dostrsegał.  Heam  w  awoloh 
„Glimpses  of  unfamiliar  Japaa*,  iłderająo  wseyst* 
kie  dane  aiyntoismu,  mówi  o  nim:  .Religia  ta 
żyje,  nie  w  ksiąAkach,  nie  w  rytuałach,  nie 
w  nakaiaob,  ale  w  narodowem  sercu  japońskiem, 
które  w  nicrj  anajdi^e  najwyAszy  wyraz  dla  swych 
wirnaaeń,  wyraz  nieśmiertelny  i  zawsze  młody"; 
a  dalej:  .Kto  choe  wiedaieć,  co  to  jest  szynto, 
musi  pierwej  poznać  tę  duszę  tajemniczą,  w  któ- 
rej pocsnoie  piękna,  i  popęd  do  sztuki,  i  zapał 
faobaterski,  1  magnetyczne  Ignlenie  do  obowiązku 
i  wreszcie  wzruszenia  wiary  stykają  się  z  sobą, 
tkwią  w  sobie  wiajemnie,  bezwiednie,  jak  in- 
stynkt". A  inny,  znawoa  wieloletni  J-i,  Knapp, 
biorąc  ssyatoism  w  esystońci  jego  pobudek,  a  nie 
w  skasitelnodoi  jego  aczynków.  pisze  o  nim,  ie 
jest  on  samą  odwagą,  dobrocią  dla  ludzi,  god- 
nośoią  ezłowieka,  a  nadewszystko  —  uoaoiwoiicią 
w  stosunkach  z  innymi.  ,Duch  Szynto  jest 
duchem  czci  synowskiej,  iarem  obowiązku,  goto- 
wością do  położenia  tycia  za  wyznawaną  zasa- 
dę, bel  śadnej  nbooinej  myśli".  Etycane  swoje 
pierwiastki  aayntoism  aawdaięoaa  oharakterowi 
narodowemu,  ale  do  uświadomienia  ich  i  wzmoc- 
nienia pnez  nauki  religijne,  dopomogła  mu  wiel- 
ce nanka  Konfnoyussa,  wcześnie  jui,  wraz  z  li- 
teraturą przejęta,  a  wraz  a  czcią  przodków  rów- 
nieft  i  eiefió  czystego  serca  niosąca.  Szkodliwy 
zaś  wpływ  wywarł  nań  bnddaizm  nietylko  przez 
znieprawienie  jego  bóstw  prastarych,  bohaterów 
(kami;  stąd  druga  nazwa  religii  Kami-no- 
mital),  jego  prostoty  obrzędowej,  ale  i  pnez 
bttumienie  w  dnssaoh  jego  wyznawców  samo- 
dzielności, wiary  w  siebie  i  zdrowego  odczuwania 
rzeczywistości  świata  i  człowieka  w  świecie.  Re- 
ligia ta,  popierana  pnes  Baogunów  obu  okre- 
sów, sdołf^  nawet  zapuiowaó  nad  kultem  na- 
rodowym, w  miarę  okollezności  to  przystosowu- 
jąc się  do  niego  (RydSo-bu-Sinto  —  religia 
loda  prostego),  to  przyciągając  go  ku  sobie;  ale 
ostatecznie,  pomimo  wielkiego  materyalnego  roz- 
postoroia  się,  nie  ona  utrzymała  się  na  wierzchu, 
•le  odwieczna  religia  serca  wobec  natury,  su- 
mienia i  ojczyzny.  Po  przewrocie  1868  r.  mi- 
kado-odrodziciel  wznowił  ją  uroczyście  w  cha- 
rakterze religii  stauu  i  otoczył  szczególną  swą 
opieką.  Caeśó  obraędowa  kwitnie  w  dwóch  głów- 
nie miejsoowośolaoh:  w  Ise  i  Izamo.  Do  szyn- 
toisma  naleAy  przeszło  jedna]- trsecia^ozęśó  Ind- 
noioi  właściwej  J-i.  Czas  przyniósł  zobojętnienie 


religijne,  zwłaszcza  w  Warstwach  wyksatałoeń- 
szyoh;  ale  ^rwotnośoi  swej  jesaoie  dowodsi  re- 
ligia narodowa  temi  wylezemi  formuni,  w  które 
w  XIX  wieku  się  przeradzała.  Xaj  wybitniej  ssą 
z-  nich  moie  jest  ,  kościół  boskiego  rozumu'  za- 
łożony praei  kobietę,  O  mik  i  (f  1887),  daiesię- 
oiu  bóstwom  Bzyntoismn  pierwotnego  oddający 
władzę  nad  światem:  miłosierdzie  zespoli  lodzi 
między  sobą,  a  miłość  boAa  ioh  zbawi.  Kościół 
ten  ma  jui  dwa  miliony  wyznawoów.  Bud- 
daism,  potrzebny  szognnom,  w  XVII  w.  prses 
nieh  uznany  ja  religię  panującą,  w  ogromne  Ain- 
dacye  wyposatony,  a  chwilą  Odrodzenia  narodo- 
w^o  utracił  najsilniejszą  swą  podporę;  ale  pod 
sam  koniec  Średniowiecza  japońskiego  wzbił  się 
do  najwytssej  potęgi.  W  klasztorach  jego  upr» 
wiało  ursędowy  ascetyzm,  wiele  do  tyczenia  zo- 
stawiający uawet  ze  stanowiska  umiarkowanej 
zmysłowości,  sto  sseśódziesiąt  tysięcy  mnichów. 
Liczba  świątyń  przewyższała  sto  tysięcy.  Obec- 
nie życie  klasztorne  znaosnie  osłabło,  gdy,  upo- 
sażenia zeszczuplały,  a  dndi  oaasu  nie  sprzyja 
ascetyzmowi;  ale  wyznanie  samo  trsyma  się 
jeszcze  na  mocnych  podstawach.  Rozpadły  na 
liczne  sekty,  Bnddaizm  posiada  ogromną  licz- 
bę świątyń  (r.  1890):  sekta  Fudżyszyma 
25  000  świątyń,  obsługiwanych  przez  80000  ka- 
płanów. Zen  21547  Św.,  Ssyagon  16508  Św., 
Szyn  13718  Św.,  Jodo  9819  Św.,  Tendal 
6891  Św.  Więcej  niż  połowa  mieszkańców  wła- 
ściwej Japonii,  ok.  25  milionów,  należy  do  Bud- 
daizmu.  Katolicyzm  miał  w  i.  1890  50000  wy- 
znawców wśród  Japończyków,  a  protestantyzm 
84000  (Gritris  W.  B.  «The  reltgfons  of  Japan"). 
Biskup  katolicki  rezyduje  w  Tokio,  wikąryuzze 
apostolscy  w  Nagasaki,  Osaka  i  Hakodate. 

C)  Oiwitda.  W  epoce  feudalizmu  istniały 
szkoły  publiczne,  dostępne  jedynie  dla  samura- 
jów; dzieci  innych  stanów  otrzymywały  wykształ- 
cenie w  szkołach  prywatnych.  Kiedy  wszakże 
w  r.  1871  utworzono  ministeryum  oświaty, 
założono  teft  wkrótce  szkoły  elementarne 
i6rednie,  a  nosęssosanle  do  elemeutarnyuh 
uczyniono  obowiąakowem.  Pomimo  tej  obowiąz- 
kowości w  r.  1891  s  liczby  7  195  412  dzieci 
w  wieku  Bzkoluym  (do  lat  14)  3  674  694  nie 
uczęszozało  do  sikół  woale,  lub  uczęszczało  tyl- 
ko prsei  oaas  krótki.  Szkoły  elementarne 
dzielą  się  na  niższe,  dla  dsieoi  od  lat  6  do  10, 
i  wyższe,  dla  dzieci  od  lat  10  do  14;  w  wyż- 
szych wykładają  historyę  naturalną,  język  an- 
gielski, rolnictwo  i  handel.  Wszystkich  szkół 
elementarnych  w  r.  1891  było  25  8u6,  a  nau- 
czycieli i  nauczydelek  w  nich  69  686.  Utrzy- 
manie tej  instytucyi  stanowi  obowiązek  gmin. 
Według  prawa  każda  prefektura  powinna  mieć 
szkołę  średnią.  Starania,  poczynione  dotychczas 
około  wychowania  płci  żeńskiej  nie  są  radawal- 
nlająoe;  w  r.  1891  było  tylko  81  szkół  śred- 
nich żeń*8kich;  uczyło  się  w  nich  3  120  dziew- 
esąt.  Uniwersytet  istnieje  w  Tokio  (w  koń- 
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ou  r.  1804  lioiył  150  nauciajticyoh.  1896  studen- 
tów* posiadał  6  wydii^ów:  prawny^  do  którego 
iialet4  nadto  nanki  polityoine,  medyoany,  teoh- 
nieaay,  flloaofioiny  [literatura],  prayrodnioiy  i  agro- 
nomioany,  do  którego  oalelii  laónictwo  i  wete- 
rynarya).  Profesorowie,  trasu  sami  prawie  Nieni- 
oy,  AngUoy  i  Fraaoa«i,  obecnie  prsewainie  jui 
rodowici  Japońeiyoy>  wykładają,  kaftdy  wawoim 
jęayku  ojesystyni.  Na  wydsiale  medyon^rm  wy- 
kBStfdoenie  adiielane  studentom,  metoda  prowa- 
dienia  wykładów  noBią  oharakter  niemieokJ;  pod- 
reoioiki  równieft  są  niemieokie.  Wesyscy  stu- 
denci jeaioie  pned  wstąpieniem  do  uniwersyte- 
tu musaą  pnei  4  lata  uciyó  8i«  jęiyka  niemiec- 
kiego. Ze  sakół  średnioh  męskich  istnie- 
je 7  ginmazyów  i  800  naucsyoielami  i  4  000 
ucsniów,  102  sakłady  teohniozne,  106  sakół 
aidasego  sakresn,  59  prsygotowawcsyoh,  2  sako* 
ły  marynarki,  S  wojskowe,  10  handlowych,  7  rol- 
niczych, jedna  sskoła  inAyaieiska.  2  sakoły  dla 
synów  szlachty,  2  wyisze  dla  dziewcząt,  insty- 
tut prsy  goto  wuj  ąoy  do  słu&by  pocztowej  i  tele- 
graficznej, konserwatoryum  muzyczne,  sskoła 
aatuk  pięknych,  instytut  dla  głuchoniemych 
i  ooiemniałyoh,  ogrody  dla  daleol  (w  roku  1898 
iicsQ88Czało  do  nich  12  484  dzieci),  szkoła  gimoa- 
Btyosna,  seminarya  nauczycielskie,  po  jednem 
w  kaidej  prefekturze,  i  jedno  wyisie  seminaryum 
dyrektorskie  w  Tokio.  Co  się  tyosy  szkół 
prywatnych,  z  tych  703  poświęcone  są  li- 
teraturze japońskiej  i  chińskiej,  245  językowi 
angielskiemu,  156  robotom  ręcznym,  128  mate- 
matyce itd.  Na  wy ksatałoenie  pnblicane 
(wrai  a  aaraądem)  wysnaozono  na  r.  1900- 1  anm* 
mę  0488894  jenów.  Biblioteki  istnieją  w  wielu 
miejscach;  najwiękssa,  w  Tokio,  zawiera  prseszło 
300  000  tomów.  W  r.  1800  korzystało  z  niej 
około  60000  osób.  Pierwszy  dziennik  zja- 
wił się  w  r.  1872,  w  r.  1890  Iłoaba  gaseti  oaa- 
sopism  waroała  do  716  (a  tych  810  w  Tokio), 
wydawanych  w  188  280  728  egsemplarzach. 
W  liczbie  pism,  wychodzących  w  języku  japoń- 
skim, znajdujemy  kuryer  rządowy,  pisma  chrae- 
óciańskie  i  buddyjskie,  a  samym  tekstem  1  a  ila- 
straoyami^  literackie  i  naukowe,  humorystyoane 
i  satyryczne.  Z  pomiędzy  pism,  wydawanych 
w  jęayku  angielskim,  trzy  wychodzą  w  Jokoha- 
mie (»Japan  Daily  Mail",  «Japan  Daily  Herald*, 
,Japan  tiaaette"),  po  jednem  w  Kobie  i  Naga- 
saki. Dalej  wyndeniń  naleiy  ^Mittheilungen  der 
deutschen  Gesellsehaft  fUr  Natur-  und  Yólker- 
kunde  Ostasiens oraz  « Transaotions  of  the 
Asiatio  Sooiety  of  Japan*.  Swoboda  prasy  no- 
minalnie wprawdzie  istnieje,  wsaelako  praepisy 
ceaauralne  odanaoiają  się  w  wysokim  stopniu  su- 
rowością i  łatwo  pozwalają  na  zawieszenie  do 
csasu,  a  nawet  i  na  całkowite  zamknięcie.  W  r. 
1800  wyszło  z  druku  18  720  dzieł,  nie  licząc 
czasopism,  a  tych  7  476  wydań  pojedyńcayotk, 
10580  abierowycb,  288  tłómaęaenia. 


D)  WyimipoMoii  akoaomiozna  (nadto  oh.  niiej 
Wiadomości  statystyoane  a  r.  169U-lfi<jO). 
1)  Rolnictwo,  własnośó  alemska.  Po 
la  oprawne  i  lasy.  Uprawę  roli,  według 
podania  japońskiego,  wprowadaiłs  bogini  ato&ea, 
Tensso  Daidtyn.  Świątynia  jej  w  Jamadiie 
na  lae  była  wielką  świętością  narodową,  i  oo 
21  lat  musiano  odbudowywaó  ją  inaawo  m 
świętego  draewa  hinoki,  prayoiMt  krajowi 
aapewniano  naówosas  pokój  i  gokiHia  mogło 
dojraewaó  szoaęśliwie.  Tą  naawą  obejmuje  Ja- 
pończyk pięó  głównych  płodów  ralniaayolk:  rył, 
jęcamień,  psaanicę,  róftoe  OffealuT  prosa 
i  bób,  a  w  rozciąglejsiem  anaokenia  ■Wiaikia 
owoce  ■  atrąeskowe  i  kłosowe.  BotnlotwwB  trwf* 
niłosię  w  r.  1801  — 5480630  rodzin,  z  tych  dli 
8-ech  milionów  stanowiło  ono  iąjęoie  wyłącsne. 
Gospodarz  wiejski  w  pojęciu  Japończyka  stoi 
wyftej  od  rzemieślnika  i  kupca.  MikadOj  według 
prastarych  pojęó  japońskich,  był  dawniej  panem 
całego  kraju;  póśniej  wszelako  obsierae  wKgórzu 
lesiste,  tudzieś  ziemie  puste  i  nieuprawne  ualetaty 
faktycznie  do  dziedziców  feudalnych,  dali  anf  są 
własnością  państwa.  Ziemie  uprawne^  pn*- 
ciwnie,  naleśały  zawsze  do  rolnika.  Jako  dtisrtarr 
cy  dziedaicanego,  który  miał  prawo  przekazać 
swoją  własnośó  w  spuściinie,  wydzierławiti  lob 
spraedaó,  był  wsaelako  obowiąsauy  baczyli  aa 
to,  aśeby  aiemia  posostawała  nadal  pod  dawną 
kulturą,  a  przypadające  na  nią  podatki  wpływa- 
ły w  swoim  czasie  do  właściwej  swierzchnoaci. 
Wielkiej  własności  ziemskiej  nie 
snajdujemy  w  Japonii.  Podatki  wtońcisa 
składały  aię  a  produktów  goapodmtwa  1  podne^ 
lone  były  w  wysokim  stopniu  nierówno;  Uedy 
wssakłe  po  przewrocie  z  r.  1868  w  roku  1872 
prsy  równomiernem  opodatkowaniu  pouadłośoi 
ziemskiej  wprowadaono,  samiast  podatków  w  na- 
turze, podatek  pienlętny,  natrafiono  na  taki  opór, 
fte  musiano  się  wkrótce  wyrzec  mbwJ  refenny. 
Państwo,  jak  i  każdy  obwód  (ken),  pobiera  z  lie 
mi  podatek,  który,  stosownie  do  tego,  o  jak^ 
chodzi  ziemię,  uprawną  pod  ryż  ozy  pod  zbołe, 
wynosi  6  —  37o  ad  określonej  pł$dWoi  g^WilSi 
Z  oałego  terrytoryum  aajęte  było.  W*diQs  ^śtjfy 
japońskiej  z  r.  1882:  na  lasy  4d.4''/4,  na  rolę 
uprawną  40.6,  na  ziemie  nieupniwue  i  łąki  le- 
siste 6.8,  na  grunt  pod  budowle  i  drogi  3. i 4 
i  wressoie  na  eolarnie  u  wybrieły  moralóoh 
0.06*/o-  Dwadzieścia  tny  setne  aprawns!} 
przypadają  na  ryż,  15.47o  na  ziemię  nienawod 
nioną  sztucznie  i  oddaną  pod  upraw-  jęczmie 
nia,  pszenicy,  rsepaku,  prosa,  gryki,  bobu,  gro- 
chu, wyki  i  innych  roślin  atrąoakowyoh^  baweł* 
ny,  tytoniu,  konopi,  liraewu  nasiU'  Im*  Wiliia 
tylko  przypada  na  plantaoya  morwows^  a  0.4*/, 
na  ogrody  z  uprawą  herbaty.  Rola  uprawna 
podzielona  jest  nader  nierówno;  na  Jeaso  tylko 
167t  całego  obssara  wydaje  j^odj  koltaraliie. 
Z  oałego  terrytoryum  starojapo&śtiaiifr  fHiriliH, 
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Klo-uyu.  Birkoku,  imAty,  Sado,  OU.  lU  i  Tn- 
siymsK  obUeianago  na  S8866946  oh6  (120 
cbO  =  119  hektarów)  pnypsda  na  wsgóraa  lesi- 
ste bei  oprawy  1  na  nienprawną  iiemł«,  1 7  803  928, 
na  rolfi  uprawną.  Q*ytkową  11054  017  ohO.  Do 
najwaftniejatyob  śródeł  doohoda  naleftą:  bodowla 
Jedwabników,  oprawa  herbaty  i  ryta;  w  r. 
1891  sbiory  dały  88  128  648  koka  (kokn  = 
około  180  litrów)  ry*n.  Sieją  go  powBieobnie; 
■a  to  herbata  uprawiają  tylko  na  Hondo, 
Klnniya  i  fiiykokn.  Zpoćród  niewielu  owooów 
ji^ńskloh,  odmaoiająoyoh  ałę  dobrym  amaklem, 
sashigiiją  na  awag«  pnedewaiystklem  manda- 
rynki, kaki  oayli  daktyle,  kaaitany,  biwa  (eńo- 
botrim  japoniea);  naeze  sań  gmuM,  jabłka,  wiś- 
nie, AUwkl,  morele,  bnoskwinle,  a  nadto  wino, 
pnendanie  do  Japonii,  —  traoą  wkrótce  swój 
właóeiwy  aromat  i  wyrodnieją  oo  do  emakn, 
wyglądn  i  roffmiarów.  Z  roOln  handlowych  upra- 
wiają JapoAoayoy  lak  (rkus  iwnicifera}  w  pół- 
nocnej  1  środkowej  oiośoi  Hondo,  diaewo  łojo- 
we (rtef  meeeiaiua}  w  pi^dniowej  oi^ód  Hon- 
do, na  Kinsiyn  i  Siykokn,  morwę  papierową  na 
Saytoku  i  Kinuyn,  Mały  ogródek  do  zabawy 
anajdnje  aię  nawet  w  większych  miastach  pny 
knidym  demo;  la  to  właóoiwyeh  ogrodów  owo- 
oowyeli  i  wanywnyob,  JftUe  iwykie  otaoiają 
naaie  domy  mieaikalne.  JapoAciyk  nie  ina  wca- 
le. Laly  na  Nipponie,  Saykoko,  Kinsiyn  laj- 
mowtiy  w  roku  1884— 11  805648  ohO,  s  tyeh 
6  989  201  państwowych  i  0000412  prywatnych. 
Na  fcoHorę  leśną  pnypada  5  240  670  ohó;  ma 
ona  na  cela  praedeWszystUem  dostarcsenie  nie- 
■będnego  budulca,  głównie  s  dnew  iglastych, 
wybomyoh  w  miątosu,  a  wspaniałych  we  wsro- 
ieie.  Obok  wielo  gatunków  dnew  iglastych 
las  Japoński  posiada  dęby,  baki,  klony,  brso- 
sy,  kminy  wielkie,  onecl^  włoskie,  wiąiy,  je- 
siony, olssynę  i  t.  d.;  jako  artykuł  wywoiowy 
najwatnlejssą  rolę  odgrywa  drsewo  Icamforowe. 
2)  Hodowla  swiersąt  i  uśytkowanie 
a  Bleh.  Hodowla  bydła  niewiellde  na  sna- 
csenie.  Bydło  rogate  (1882  r.  1159  750,  1891  r. 
tylko  1 020322)  wielkie  1  okaiałe;  krowy  wssak- 
ie  dają  tylko  tidcą  floóó  mleka,  jaka  nieibędną 
Jeat  aa  pokarm  dla  oielęeia.  Konie  drobne, 
braydkie,  ale  wytrsymałe;  Jest  ioh  eorai  mniej: 
1861  r.  1847 484,  1891^1546368;  npoóledse- 
nle  Jest  skutkiom  roipowsseobnienia  się  w  ostat- 
nicb  lataoh  iwycsajn,  który  pracę  konia  lastępuje 
praeą  oiłowloka  ciągnącego  dftyurykssę,  wósek 
na  Jedną  hib  dwie  osoby.  Osły,  midy,  koiy,  owce 
pnywieśli  do  J-i  dopiero  Portogalosyoy  i  Hollen- 
dny;  świnie  inaao  wprawdsie  jessoze  prsed  prsy- 
byoiem  cndaosiemoów,  ale  diiś  jessose  bodowla 
i^  obUoffona  Jeel  pnewaśnie  tylko  na  spotyoie 
pfsea  miasta.  Knry,  g(4ębie  i  kacski,  tndsieft 
pueaoiy  hodowane  są  w  wielkiej  łlośol;  prse- 
dwnie  saś  ptaM  śpiewające,  do  których,  międay 
innenl,  naleiy  nngaisl  osyli  słowik  japoński 
(eoitia  Mttteni)— w  niewielkiej.  Gęsi  Japońcsycy 
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nie  traymąją  woale.  Psy,  w  Ich  licsbte  kudłate 
karłowate  pieski,  koty  s  krótkłemi  ogonkami, 
króliki,  białe  i  pstre  myssy,  szosnry— ohowa  Ja- 
po&osyk  dla  prsyjemności.  Wspaniale  przedsta- 
wia się  hodowla  Jedwabników.  Dochód 
■  niej  w  wa^ti^i  prsędsy  i  wyrobów  idących 
za  granicę  dorównywa  połowie  wartośei  oałe^ 
go  wywozu.  Ogranicza  się  ona  wyspą  Hondo, 
gdaie  stanowi  najbardziej  rozpowszechniony  i  naj- 
waitniejazy  praemysł  domowy.  Po  większej  czę- 
ści hodowano  są  swyosajne  jedwabniki  (Bomifyx 
mort),  wssakśe  gdzieniegdzie  ebowają  jedwabni- 
ki dębowe  (Antheraea  Tamomai}  i  zbierają  koko* 
ny  jedwabidka  kasztanowego  (Oaligula  jtipmie»K 
Połów  ryb,  mianowicie  w  otaczających  kraj  mo- 
rsach, tudsłeft  w  Jeziorach  i  rzekach,  ma  ogromne 
snacsenie.  Jako  przemysł  dostarciająoy  mieszkań- 
com Jednego  z  głównych  artykułów  i^  pośywienia; 
wodorosty,  mussle,  cefalopody  i  boloturye  słuśą 
powsseohnie  sa  pokarm  i  stanowią  nawet  pned- 
mlot  wywosn  do  Chin;  korale,  gąbki  i  t  p.  po- 
ławiają się  równie!  u  bnegów  Japonii. — 8)  Gór- 
ni o  t  w  o  miało  niegdyś  daleko  większe,  nit 
obecnie  snaosenie.  Kopalnie  słota  i  srebra,  słyną- 
ce niegdyś  swem  bogactwem,  po  prsybyeiu  Euro- 
pejczyków juś  w  końcu  XVn  w.  sOBtały  prawie 
całkiem  wyczerpane.  Portugalczycy  w  XVI  w. 
wywozili  z  Japonii  wielkie  ilośei  złota  1  srebra. 
HoUendrzy  w  lataoh  1600 — 41  sprowadzali  s  J-i 
00  rok  po  45—70  ton  srebra  i  720—1  200  ton 
miedsi.  Zabierali  słoto  i  srebro  zównieś  i  Hiss- 
panle.  PóśnieJ  jedne  kopidnie  się  wyoserpały, 
inne  poszły  w  zaniedbanie.  W  wiekn  XIX,  kie- 
dy saczęto  stosowaó  technikę  i  metodę  europej- 
ską, prodnkoya  inów  snaoznie  się  podniosła. 
W  lataoh  1892  —  98  w  róśnyoh  saJdadaoh  gói^ 
nioayoh  praoowi^  około  470  kotłów  parowyoh 

0  sile  przesrto  12  000  koni,  i  z  górą  600  kół 
wodnych  (w  tern  i  turbin)  o  sile  3  600  koni. 
Według  sprawozdania  ministerynm  rolnictwa 
B  r.  1890  wydobyto  a  U-n  kopalni  słota  (Sa- 
do, Sknno,  EomaU  1  imyeb)  688  Ug.,  s  40-n 
srebra  (Assyo,  Besssy,  Arakawa,  Anna  i  innych) 
181460  oetn.,  z  8-tt  kopalni  ołowiu  (Komaki 

1  in.)  7  761  oto.,  z  kopalni  cyny  (Tanijamo) 
476  otn.,  s  4-ch  antymonu  (Kawanobory,  Kano, 
Kami  ł  in.)  83  087  ctn.,  s  8-eh  arszeniku  i  6-a 
magnezy!  1136  I  26000  centnarów.  2elazo  do- 
bywa się  w  osęśoi  a  piasku  telasnego  w  Amory 
Hidftagi,  Hiogo,  Okajamle,  Tottory,  Szymeno, 
Hbreszymie  1  b^jasaki  (17  485  ton),  w  osęśol 
z  kopalni  wgóraeh  Iwate  (4  801  ton).  Koperwas 
przewałnie  w  Okajamle,  Vukul  i  Olcie  (9  600 
otn.).  Węgle  kamienne  znajdują  się  na 
przestrzeni  od  wysp  Łiu-Kia  do  Jesso,  wszak- 
le  nieoscbliwego  gatunku.  Predukoya  w  ro- 
ku 1890  —  2  608  284  tonny,  nstawiosnle  i  co- 
ras  bardziej  opanowąje  wywós  (swłassoaa  s  To- 
kassymy  1  Hilke  na  Kinssyu)  do  Chin.  W  10-u 
kopalniach  dobywa  się  266 100  otn.  siarki  (z  ko- 
palni Kawslmuialtldi).  Grafitu  wydobywają  46  780 
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ont.  Sieśd  iródeł  nafoianyoh  dąje  90600  taektoK, 
z  tych  w  jednem  tylko  Eczygo  84  000  htl.  Sól 
dobywają  a  wody  morskiej  na  nizinaoh  nadbrzeż- 
nych. W  obrębie  t.  aw.  , Dziesięciu  prowinoyj* 
w  południowej  caęśoi  Nipponn  pola  solne  zajmqj4 
pnestrzeń  4 106  hektarów  i  co  rok  dostaroaąją 
776  000  ton  soli,  w  pozostałych  prowincyach 
—  2  720  hektarów  z  wydąjnośoią  blisko  159  000 
ton.  Znaczna  ozęśó  wydobytej  soli  idzie  na  Ko- 
reę, Wspuiiała  porcelana  i  kaolin  snąjdtyą  się 
pod  ręką  w  ogromnej  ilości,  nadto  marmnr,  wap' 
no,  granit  i  szyfer.— 4)  Przemysł.  Pierwot- 
ną ojczyzną  przemysłu  japońskiego  są  Chiny. 
Jak  tam,  tak  i  tutaj,  w  Japonii,  wyroby  z  laki, 
wyborowe  wyroby  ceramiczne,  emaliowane,  rzeź- 
biarskie i  majolikowe,  a  prsedewssystkiem  prze- 
mysł bronzowniozy  i  kucie  broni,  tudzieA  sztuka 
rzeźbienia  drzewa,  kości  słoniowej,  kośoi  zwy- 
czajnej i  kamienia  oraz  tkactwo  i  farbłerstwo 
aą  temi  gałęziami  przemysłu,  w  których  nąjwi- 
'dooiniej  pra«jawia  się  amysł  artystyczny  i  sdol- 
nośó  rzemieślnicza  mieszkańców.  Pomimo  tego 
w  czasie  długiego  okresu  pokoju  i  odosobnienia 
(1600 — 1854)  Japończycy  aamodzielnie  rozwijali 
dalej  swój  przemysł  i  w  wielu  gałęziach  znacz- 
nie prześcignęli  iwoioh  naocsycieli.  Nawet  ma- 
larstwo, zapolyoKone  w  w.  VI  po  Ghr.  od  Chiń- 
czyków, otrzymało  charakter  narodowy.  Wyroby 
z  laki  koncentrują  się  przewatnie  w  wielkich 
miastaoh  Honda  i  w  Nagasaki  na  Kiuszyu,  gdzie 
nadto  wyrabii^ą  wielką  ilośó  prsedmiotów  i  ma- 
cicy  perłowej  i  sayldkretn.  O  pierwszeństwo 
w  rzemiośle  bronsowniozem  walczą:  Kioto, 
Tokio  i  Kanazawa.  Główne,  prawie  wyłączne 
ognisko  wyrobów  metalowych  jest  w  Kioto. 
W  Kioto,  Nagoi  i  Satsumie  wyroby  a  miedzi, 
porcelany  i  fąjansu  pokrywane  są  tak  zwaną 
.emalią  komórkową*  {Smail  eMaonnś,  ob.  Ema- 
lia). Aryta  w  prowineyi  Hizen,  na  północo-wschód 
od  Nagasaki,  i  Satsama  na  południu  wyspy  Kiu- 
szyu, dalej  ^oto,  Seto  fTan)  nad  aat.  Owary  i  Kana* 
zawa  w  Kadae  anane  są  ae  wspaniałych  wyrobów 
porcelanowych  i  fajansowych;  zachodnia  zaś  ozęśó 
Kioto  zawsze  była  pracownią  wyborowych  tkanin 
jedwabnych  1  między  ianemi  dostarczała  broka- 
teli  nieporównanej  piękności.  Waaystko  to  sta- 
nowi produkt  przemysłu  domowego.  Od 
czasu  wielkiego  przewrotu  roswinął  się  pod  wpły- 
wem Europy  nieustannie  wzrastający  przemysł 
fabrycany.  W  początku  r.  1893  liczono  już  37 
przędzalni  bawełnianych  z  447  376  wrzecionami, 
przędzalnię  wełnianą  w  Osaka,  fabrykę  sukna, 
naleAąoą  do  minlsterynm  wojny  w  Tokio,  dwie 
wielkie  fabryki  jedwabiu  (w  Kioto).  37  papierni, 
mnóstwo  fabryk  zapałek,  z  produkoyą  roczną 
3-ch  mil.  jenów,  13  fabryk  cementowych  i  t.  d. 
5)  Handel  i  kommqnikaey e.  Po  odkryciu 
Japonii  przea  Hendesa  Finto  w  r.  1642  podoaas 
80-letnich  z  górą  stosunków  handlowych  Fortu-, 
galii  z  Japonią  najważniejszym  i  ną} korzystniej- 
szym artykułem   wywoin  były:  słoto,  srebro 


stosunki  kulturalne). 

i  mledś.   Inne  przedmioty,  iwłasMMifc  Wfil^j 

z  laki  i  miecze,  posiadały  w  porównania  a 
mi  niewielką  stosunkowo  wartośó.  Przywożono 
przeważnie  chiński  jedwab  z  MakiiO,  inaterye 
wełniane,  towary  korzenne  i  lekarstwa  (w  ięk 
lioabie  kamforę),  cukier,  szyldkret,  Ifesifi  llsi^ 
wą  i  t.  p.  Przemysłowa  działalno^(^  Hiaipanit 
(w  Manili;  datująca  się  od  r.  1680),  Hollandyi 
i  Anglii  niewiele  wprowadziły  zmian  w  handlu. 
Na  ten  caas  przypada  wprowadzenie  i  wyrauoe- 
nle  ehrześciaństwa,  wypędzenie  katd3l^v  Hisa- 
panów  i  Portugalczyków,  ograniczenie  stonmkńv 
handlowych  na  Chiny,  osady  1  okręty  holleader- 
skle,  wreszcie  prawodawstwo  sformułowane  w  r. 
1640-ym.  a  utrzymane  w  swej  sile  prc«  lat 
214.  Żelaane  rządy  rodziny  Tokdgftw*  i  wła- 
ściwy jej  system  administracyjny  nie  mo^ 
w  iadea  sposób  dodatnio  wpłyuą<i  aa  roawój 
handlu  wewnętrznego.  Oprócz  wi^l^icb  dróg 
bitych,  wykluczających  zresztą  całkowicie  wszel- 
ki obrót  towarów,  pozostaw^  dla  iaadla  tylko 
pomniejsze.  Z  wąwozów  górskich  na  pograniosa 
posiadłości  Daimiów  w  wielu  wypadkach  nie 
mogły  wcale  korsystaó  zwierzęta  juczne,  Przy- 
tem  na  kupców,  uważanych  wogóle  la  ooe  znacz- 
nie niftsaego  od  rolników  i  raemieAnlków, 
glądano  z  najwięksaem  uprzedzeniem.  Z  naro- 
dów europejskich  Hollendrzy  olrzymali  aię 
przy  monopolu  handlowym  aż  do  r.  1854,  kie- 
dy na  wodach  morsa  Japońskiego  sjawił  si$ 
amerykański  Gommodore  Ferry  i  otwonył  liaa- 
dlowi  obecnemu  drogę  do  JaponU.  Zm  przy- 
kładem  Ameryki  poszli  Bossyanle,  Fiaaoud 
i  Anglicy,  a  w  r.  1860  Prusacy.  Po  pier^zydi 
układach,  zatwierdzonych  przez  Mikada,  w  r. 
1865  te  mocarstwa,  które  pozawierały  traktaty 
z  Japonią,  otrzymały  prawo  aakładania  konsols- 
tów  w  portach  otwartych  dla  haatin  obcego: 
w  Jokahamie,  Nagasaki,  Hakodate,  Kiigacie, 
Hiogo  (Kobe)  i  Osace.  W  miejscowościaob  po- 
wyższych cudzoziemcom  wydzielonó^  iWime  ter- 
rytorya,  które  mieli  prawo  zabudowywać  la  opła- 
tą według  stałej  określonej  taks;.  Otrzymali 
przytem  swobodę  wyznań  religijnych  i  uwiuoU- 
prowadzenia  handlu  pod  warunkiem  płacenia  podat- 
ku celnego  5%  *>d  wartości  wywożonego  i  pwy- 
wożonego  towaru.  W  promieniu  dsieaiociii  ry  (ok. 
40  kim.)  od  miejsca  osiedlenia  ondsollemoy  moga 
się  poruszać  swobodnie,  na  dalszą  podróż  każd) 
powinien  mleć  umyślne  pozwolenie,  udzielane  po 
większej  części  bez  żadnycli  tmdnośoi.  Kajważ* 
niejaaemi  artykułami  wwozu  są:  baw^a,  ^zę- 
dza  bawełniana,  wełna,  cukier,  nafta,  maeUBy, 
zboże,  bób  i  t.  d.  Najważniejszą  rolę,  jako  ar- 
tykuł wywozowy,  odgrywa  surowy  jedwab  (w  r. 
1893  na  summę  31756  000  jenów),  dalej  matę 
rye  jedwabne  7.4  mil.  jen.,  herbata  7.7  mil. 
jen.,  ryż  6  mil.  jen.,  miedź  4.6  mil.,  węgiel  4.8. 
zapałki  8.3,  maty  1.7,  wyroby  porcelanowe  1.6, 
kamfora  1.3  mil.  jenów,  nadto  ryby  i  mnaalAr 
wyroby  drewniane  i  słomiane,  rośti^  tftmiaa 
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i  t  d.  Gi^  obrót  wwoiii 
w  jenach: 

Wwóz 
18Q1         62  927  268 
1892         71  826  080 
1S9S        88  257  171 


i  wywMU  wynosił 

Wywflz 
79  527  272 
91  102  758 
89  712  864 


Co  8iQ  iycsy  obrotu  bandlowego  s  lat  ostatnich, 

to  na  cstery  pierwszorzędne  porty  przypada 
w  jenaoh: 

Wwós  Wywó* 

Jokohama        86  806  096  55  209  586 

Kobe               41  294  276  24  968  974 

Osaka              6  504  997  1  212  891 

Nagasaki           8  524  199  8  226  061 

Zogólnyoh  aum  priypadało(1898)  na  Europę  wwozu 
56263749,  wywozu  79707542,  raaem  185972291 
jenów.  Bezpośredni  udział  kupców  japońskich 
w  międzynarodowym  obrocie  towarów  dawał  się 
okreilió  summą  25204878  jen.  (wwóz  13812662, 
wywói  11895211  jenów).  Z  ogółu  wwoiu  38*/o 
praypada  na  Anglię  (bawełna,  tkaniny  bawełnia- 
ne, wełna,  ftelazo,  machiny,  farby),  207o  ^ 
Chiny  (cukier,  bawełna),  11 7o  na  Indye  Wscho- 
dnie (bawełna),  9.87o  Amerykę  Północną 
(nafta,  skóry  i  zegary  ścienne),  S.SYg  na  Niem- 
cy (tkaniny  pó^edwabne,  flanela,  muślin,  gwoź- 
dzie ftelazne,  lekarstwo  i  chemikalia,  materye 
farbowane),  4%  na  Koreę  (bób,  skóry,  złoto). 
Co  do  wywozu,  to  877it  przypada  na  Amerykę 
Północną  (Jedwab,  herbata),  237o  Chiny  (ro- 
śliny morskie,  grzyby,  kamfora,  lekarstwo,  miedź, 
węgiel  kamienny,  wyroby  malowane,  wyroby 
B  laki),  187o  na  Francyę  (jedwab,  przedmioty 
sztuki),  77o  Anglię  (jedwab,  tytoń,  tłuszcz 
sumakowy,  miedi,  antymon^  ryi),  Indye  (miedś), 
Niemcy  (ryt,  tran,  wyroby  z  laki,  porcelanowe 
i  garncarskie).  Według  poszczególnych  działów 
towarów  przypadało  26.67o  wwozu  na  artykuły 
iywnośoi  i  przedmioty  zbytku,  dl.47o  ua  mate- 
lyaly  surowe,  42.0%  na  wyroby  przemysłu; 
w  tjmie  porządku  24.5,  68.3,  12.27o  v  wywo- 
zie. Handel  zagranioniy  koncentrowid  się  prze- 
wadnie  w  ręku  cudzoziemców;  zaledwie  8.57o 
całego  obrotu  handlowego  przypadało  na  domy  ja- 
pońskie. W  r.  1893  udział  pierwszorzędnych  na* 
rodów  prowadzących  handel  z  Japonią  dawf^ 
się  wynunó  w  jenach,  jak  następi^e: 

Wwóz        Wywói  Ogółem 

Stany  Zjednoczone  6090408  27  729  458  33  820  866 
Anglia  .  .  .  27929628  4795974  32925602 
Chiny  .  .  .  17095477  7713430  24840194 
Hongkong  .  .  8628071  15688874  23956945 
Franeya  .  .  3305277  19531975  22837102 
Indye  Brytańskie  8679029  2471079  11150108 
Niemcy.    .    .     7318183  1380242  8698173 

Dalej  idą:  Korea,  Rossya,  Kanada,  Włochy,  Au- 
■trftliay  Belgia  itd.  Do  6-iu  portów,  wówczas  trak- 


pow.Uwta^ 


tatem  zapewnionych,  aawinęło  w  r.  1802  —  1 418 
statków  parowych  o  poiemnośel  1  761 592  ton 
i  840  ftaglowców  o  pojemności  109  069  ton; 
w  tej  liczbie  401  iaglowoów  japońskich  o  346  763 
tonnacb.  Statki  przybywające  pod  flagą  angielską 
znacanłe  przewyiazają  liczbę  statków  innych  na- 
rodów.  Po  angielskich  szły  niemleofcle,  dalej 
francuskie,  norweskie,  północno  -  amerykańskie, 
rossyjskie.  Do  linii  statków  angiełsłdcfa,  franou- 
skieh.  północno  -  amerykańskich,  mającej  za  cel 
peryodycznych  ewoich  podróty  z  Londynu,  Mar- 
sylii i  San-Francisoo  z  dawien-dawna  Jokohamę, 
w  r.  1886  przybyły  linie  półn.-niemleokiego  Lloyda 
wraz  z  utrzymującą  ruch  na  przestrzeni  między 
Vancottver  i  Jokohamą  kanadyjską  „Paciflc  Steam 
Company".  Japońska  marynarka  handlowa  Uczyła 
d.  1  atycz.  1 893  r.  18 198  statki  bndowy  japońskiej, 
tndzieft  643  parowce  o  pojemności  102  822  ton 
i  sile  22  899  koni,  orai  887  ftaglowców  o  po- 
jemności 45  994  ton, — budowy  europejskiej.  Od  r. 
1875  statki  towarzystwa  japońskiego  prowadzą 
Iiandel  z  lądem  aayatyokim.  W  r.  1885  towa- 
rzystwo to  priy  współudziale  pańatwa  zamieniło 
się  na  towarzystwo  Kippon-Josen-Kidssa  i  wraz 
ze  statkami  towarzystwa  Osaka  -  Szosen  -  Kaisza 
objęło  w  swoje  ręce  cały  prawie  handel  na  wy- 
brzeżach morskich.  Oprócz  portów  wylej  wy- 
mienionych wainą  rolę  w  wywosie  odgrywają 
nadto:  Szymonoeeki,  Isngahara,  Karatsn,  Knti- 
notsu,  Moiszyi  i  Otarumai. — H andel  wewnętrz- 
ny odbywa  słę  Jiietylko  przy  udziale  statków, 
krąAącyoh  po  jeziorze  Biwa,  wypływającej  z  nie- 
go rzece  i  kanale,  ale  nadto  po  wielkich  dra- 
gach wojskowych,  na  których  dfiynryksza,  dwu- 
kołowy wózek  z  siedzeniem  w  kształcie  krzesła 
na  jedną  lub  dwie  osoby,  z  drągiem  w  tylnej 
osi, — wi^ek,  priy  którym  człowiek  zastępuje  zwie- 
rzę pociągowe,  coraz  więcej  obecnie  rngqje  daw- 
ne nosze  i  lektyki.  W  większych  miastach  in- 
ryksza  objęta  całkowicie  rolę  naszej  doroiki. 
Pierwszą  kolej  Aelaaną  (Toki o- Jokohama) 
otwarto  dla  handlu  w  r.  1882.  Dnia  30  wrześ- 
nia 1893  r.  linie  kolei  lelasnych  państwowych 
liczyły  989  kim.  (wszystkie  na  Hondo),  prywat- 
nych 2  128  kim.;  ogółem  zatem  3  026  kim., 
a  nadto  429  kim.  zajętych  było  pod  dalszą  bu- 
dowę. W  celu  kolooizacyi  Jeso,  powzięto  za- 
miar zbudowania  kolei  ielasnej  na  prsestrieni 
1  898  kilometrów.  Wiele  towanystw  prywat- 
nych otrzymało  już  dawniej  konoessye  na  budo- 
wę nowych  linij  na  przestrzeni  ogółem  480  kim. 
Odrębny  urząd  kolejowy  założono  w  r.  1892. 
Kommunikacya  telegraficzna  łączy  wszystkie 
większe  miasto;  telegraf  podwodny  prowadzi  od 
r.  1871  z  Nagasaki  do  Szangaju  i  stanowi  obec- 
nie najszybszy  sposób  kommunikacyi  ze  wszyst- 
kiemi  częściami  świata.  W  r.  1892  za  pomocą 
663  biur  przesłano  na  drogach  telegraficznych 
(18  982  kim.),  ^aopatnonyóh  w  41182  kim. 
drutu,  5  202  231  depess  wewnętrznych,  95  322 
zagranicznych  1  168  746  słnftbowyoh,— ogółem 
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5  446  299  depeu.  Poosta  prsy  ndiiale  8  776 
urzędów  pisesłała  w  1802  r.  266151969  posy- 
łek poostowyoh  wewn^tri  kraju,  2  810 100  sa 
granieę  i  38  766  pośrednio  priei  Japonig.  Wsijst- 
kie  te  lioiby  nuosnie  wzrosły  w  ostatniob  la- 
taoh. — 6)  Ittfltytuoye  kredytowe.  Prawo 
wypuBSoaanla  w  obieg  banknotów  posiada  sało- 
ftony  w  r.  1882  bank  państwowy  Nippon  Oluko 
(8  kapitałem  15  mil.  Jenów),  organ  ministeryum 
finansów,  a  organiaaoyą  podobną  do  organliacyi 
niemieckiego  banku  państwowego;  nadto  istniało 
221  banków  prywatnych  (z  kapitałem  18896661 
jenów),  dalej  741  lombardów,  kas  ossoBędnońci, 
poftycikowyob  i  iunych  (kap.  15117  676  jenów) 
i  2  059  towanystw  rolnlosyoh,  przemyałowyob 
i  knpieokicb  (kap.  69  050  668  Jenów).  W  Joko- 
hamie i  w  Kobie  mają  filie  bankierskie  ^Hong- 
Kong  and  Shanghai"  i  Bank  Weohodni^  a  w  Jo- 
kobamie  nawet  Bank  chiński.  Kasy  osiciędno- 
Aoi  poostowe  powst^  jessose  w  roka  1875 
wedłog  pierwowiorów  angielskich. 

B)  Kiary,magi,  monety,  kahndapx.  W  r.  1871 
posiadła  Japonia  nowy  system  monetarny,  którego 
stopg  od  r.  1886  stanowił  jen  srebrny  warto- 
ści 2-u  sayl.  '/^  pen.  (For.  nitej  XII).  Złoto  do  sre- 
bra£=15Vs:l.  1  jen  =  100  senom.  W  nowej 
mennicy  w  Osace  biją  monety  po  20,  10,  5,  2 
i  1-m  jenie  w  złocie;  po  1  jenie,  50,  10  i  5  sonach 
w  srebrze,  mniejsze  s  brouzu.  Dolar  handlowy 
s  r.  1877  —  79,  równy  pod  względem  wartości 
dolarowi  amerykańskiemu,  lostał  obecnie  wyco- 
fany. Podwójna  stopa  mennicza  wprawdzie  dtjture 
jeszcze  się  ntrzymiOe,  w  obiegu  wszakfte  znajduje 
się  niewiele  złota  państwowego,  wybijanego  w  je- 
nacli  wartości  4.185  marki  niem.  (5  fr.  18.94  cent). 
Nadto  obiega  msoznailośó  pieniędzy  papierowych, 
równych  pod  względem  kursu  wartości  wypilen- 
nej.  wskutek  stopniowego  wycofywania  nadmier- 
nej zrazu  ilości  papierów.  Zasadoiosą  miarą 
długości  jest  ssaku  =  0.80308  metra,  do  mie- 
rienia  dróg  uftywają  r  y  =  8  927.37  m.  Zwykła 
miara  powierzchni,  zawierająca  86  szaku  kwa- 
dratowych, albo  1  k  e  n  kwac^atowy,  nosi  nazwę 
tsu bo  =  3.305785  kim.  kw.;  1  obó,  Jako 
miara  powienchni  =  10  tanom  po  10  le, 
kaMe  ae  po  80  tsnbo  ==  99.1 786  arów. 
Zasadnicza  miara  objętości  8Z0  =  1.808  907 
litrów;  1  koku  =  10  to  po  10  sio,  liczących. 
kaAde,  10  go.  Jednostka  wagi  nosi  naawę  mom- 
me;  1  kwan  =  10  hajakumom  po  10  jn- 
mów,  llcsąoyob  kaftdy  po  10  me  —  3.757  klg., 
utywany  narówni  z  chińskim  k  &  1 1  i  =  160 
mommom  czyli  me  =  601.04  gram.  (Por.  K  a  s< 
saka  .Daa  Japanische  Oeldwesen',  Berlin 
1890).  □ 

Kalendari.  Od  dnia  1  stycanła  1878  r. 
tenno-mikado  zaprowadził  w  J- i  kalendarz  gre- 
goryański,  nakasi^ąo  dzień  ten  uznawaó  za 
pierwszy  dzień  roku  2553-go  od  załodenia  pań- 
stwa (660  pned  Cbr.).  Staroftytna  i  średnio- 
wieoina  J.  nływała  kalendaraa  urobionego  na 


wzór  chińskiego,  który  pierwiastkowe  słnftył  jq 
pod  niezmienioną  postacią.  Doba  zaczynała  zię 
o  północy  i  daieliła  na  dwanaście  dwugodsin  na- 
zywanych od  iwlersąt: 


ne=inyBi 

UB  =:  wół 

torra  =  tygrys 
ow  =  zając 
tats  =  amok 
mi  =  wą* 


nma  =  koń 
tsitsuse  =  owea 
sar  =  kot  morski 
torry  =  knm 
itt  =  pieB 
i(y)  =  dsik. 


Dnie  układały  się  w  tygodnie,  dwn-tygodaie 
i  miesiące;  1-y  i  15-y  dzień  w  miesiącu  byłj 
świąteoine.  Miesiące  oznaczano  liczbą  porząd- 
kową. Nieialeftnle  od  powyftssego  grupowania 
liczono  dnie  jeden  po  dmglm  afi  do  OO-n, 
odrólniania  ich  między  sobą  utywając  powy*^ 
Bsyoh  nazw  dwugodzin  doby,  łączonych  i  pari^- 
bnłami  je  na  oanaosMiie  rodsajn  męskiego  i  U 
na  omaeienie  śeńsklego,  ona  a  naiwami  płędn 
t.  zw.  ftywiołów:  tsutsno  =  siemia,  fin«= 
ogień,  midsno  =  woda,  kanuo  =  metal,  ftlao 
=  drewno.  Urządzenie  dni  dodatkowych  w  ro- 
ku piaybyssowym  i  cyklu  lat  60-a,  prsywracająee- 
go  ponądek  w  rachubie,  były  takie  same  jak 
w  Chinach.  Katdy  rok  miał  swoje  godło 
jednego  z  dwunastu  powyAssyeh  airieraąt  i  nr 
razem  wróftbę  dla  ludzi:  wół  dawał  rolnikowi  tok 
pomyślny,  zi^ąo — nrodaijny,  koń  sprowadzał  woj- 
nę, wąft  choroby  i  t.  p.  Japońoiyey  mieli  wła- 
sną erę,  ni  no;  przypadł  ona  na  pooaątek  io^ 
państwa  (660  r.  przed  Chr.).  Katdy  tenna^ 
mikado  miał  prawo  natanowió  Jesacze  erę 
mniejszą,  nengo,  zawsze  od  poosąlfcn  roku 
biegnącą.  Erą  te*  było  kaftde  wstąpienie  na 
tron.  <! 

F)  Wiadomeioi  rtały»ł/oxae  m  r.  1899—1900 
1.  Rolnictwo.   W  r.  1900  pod  uprawę  ryłu 
było   2  800000  hektarów,  ibiór  dał  86 
hektol.   Pszenicy,  jęczmienia  1  łyta  lal 
34808000  hl.  —  2.  Przemysł.  Pn^dzal 
1  tkalnie  wskutek  wojny  z  Chinami  st^  nie 
myślnie;  na  50  fabryk  akcyjnych  o  mHionie 
wrzecion  32  nie  wypłaciło  wcale  dywii 
Dla  ściągnięcia  kapltidów  dopnaseaaao 
ziemców  do  udziału  w  towarzystwach  akcyj 
W  Kobe  nrsądsono  warsztaty  okrętowe  i  d 
Bząd  miał  zamiar  kosztem  40  mil.  jenów  m 
dsiń  wielki  port  dla  Tokio.   Port  w  Joko! 
ma  byó  znacznie  rozszerzony.   Obok  jednał 
istniejącej  stalowni  w  Wakamatsu  na  Kin-Styi} 
powBtfda  druga  na  Nipponie.    Wielką  odlewni 
urządzono  ludo  Osaki.   Pod  Tokio  powstał*  wiel- 
ka fabryka  wyrobów  z  kanoankn,  takał 
drzewnego  w  Knsayro  na  Jeso.  Bosw^JaJo 
w  dalszym  ciągu  piwowarstwo.  prowadzone  głów-' 
nie  przez  Niemców.— 8,  Handel.   Nie  licaąo 
Formozy,  ogólne  obroty  w  handlu  zagranic 
nym  wymiosty  w  r.  1899  w  japońskich  jen 
(yen)  w  Inwakde  (z  lagraaioy)  320420000 
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Ittwckta 

Bswrtna  6072 
Cukier  2716 
WTToby  s  ftetaia  1887 
,     bawetn.  1870 


Ewekta 

Jedwab*  4084 
Wyroby  jedwab.  2310 
Prsodsa  baweł- 
niana* 2  102 


Wyroby  wełn.  1 567 

Nafta  1 446 

Byft  021 

Żelaio  anrowe  866 

Haohiny  760 
Pnędia  bawełn.  710 

Makncby  582 

Farby  684 

Statki  i  woiy  510 

Ogrodowliny  402 

W^na  surowa  400 

M4ka  898 


21567 


603 

W^gle  kamiea.  2045 
BliedA  1 290 

Herbata  .  022 

Wyroby  baweł- 

niane*  608 
Zapałki  588 
Wyroby  le  ałomy  411 
Ryt*  865 
Haty  888 
Kamfora  .  818 

Porcelana,  fajans, 

glina  w  wyrobach  252 
16587 


w  ewekole  (sa  granicft)  211405  000  jen.  Napo- 
jedyńcse  państwa  liosby  te  (w  tyai^oaob)  ros- 
Uadiją  sio  następnie: 


Imnkta 

JBf  fff  vAiiev 

Pnewyika 
tnwekty 

Anglia  .... 

44887 

11271 

-f  88  666 

Asya  (bes  wy- 

sios^lnlonyob) 

18470 

8077 

+  10898 

Chiny  .... 

28  686 

40257 

— 11560 

Enropa  (bes  wy- 

saoseg^lnionyob) 

0828 

5  822 

-|-  4006 

Franoya   .   .  . 

5  768 

20  248 

—  28480 

Hong-Kong    .  . 

7838 

34291 

—  26968 

indye  angłelskte. 

48884 

6062 

+  87822 

Korea  .... 

4076 

6006 

—  2020 

Niemcy     .    .  . 

17613 

8  707 

+  18  816 

StaByZjed.A.Pdł. 

38  216 

68  010 

—  25  708 

Inne  pńtotwa 

5784 

6755 

—  071 

220402 

211405 

+  90603 

—  211405 

—  90696 

8007 

8007 

Jen  słoty,  wyrównywająoy  dolarowi  meksykań- 
skiemn  i  odpowiadający  5  fr.  16  o.,  jest  w  Ja- 
ponii jnft  tylko  wielkością  licsalną,  rsecsywisty 
oUeg  ma  jen  srebrny,  którego  nieati^  wartość 
ehwiała  sio  ostatoiemi  laty  pomlędiy  2.66  i  2.76 
flanka,  a  na  r.  1000  dorównywała  2.06  ssylia- 
ga  fuigielskiego  (9.766  jenów  w  fancie  sterl.)* 
Powyftsse  liosby  po  samlanie  na  sterlingl  wy- 
niosą: 

w  inwekcie  22490000  f.  st. 
w  ewekoie  21  041 000  f.  sŁ 
ogół  obrotów  44440000. 

W  summy  powytsse  nie  wdiodsi  wartość  prsed- 
miotów  do  budowy  okrętów,  ora»  wsiystkiob 
aprowadaanyoh  prses  rsąd.  W  porównaniu  s  r. 
1808  handel  r.  1809  prsedetawia  w  snmmle 
obn  obrotów  róAnioę  na  swą  niekoriyśó,  docho- 
daącą  prawie  do  850  000  f.  st.  Ale  ta  nlftssośd 
jest  tylko  wytssośoią  Japonii:  wysłała  ona  sa 
granico  sa  prsessło  6  mil.  f.  et.  więcej  swoich 
sorowic  i  wyrobów,  anifteli  w  roku  popraednim, 
gdy  prsyrost  po  stronie  narodów  obcych  był 
o  powytssą  kwotę  mnlejesym.  fiuchliwość, 
nsdejętnośó  i  wytrwałość  Japoóosyków  w  handlu 
objawia  sio  ooras  więkaią  Iłosbą  interesów,  któ- 
re mają  w  swych  rokaoh,  swolna  usuwając  fir- 
my obce,  swłaasosa  słabsse.  Japońcsycy  s  ogó* 
łv  btwekty  sabierąją  40.667o,  i  ewekty.  co  jest 
watalojsae,  35.687o,  s  ogółu  obrotów  87.86%. 
Ołówne  prsedmioty  wywosn:  (wartość  w  tyslą- 
eaeh  ftnMw  st): 


Po  odjęciu  obn  tych  sura  od  popriednioh 
ogólnych  (tys.  fnn.  sterl.): 


sum 


22490 
21 667 
932 


21941 
16  537 
6404 


na  niewiadomą  inwekto  posostąją  tylko  082  tys.. 
kiedy  do  całości  obrasu  w  ewekcie  braknie  aft 
6  404  tyB.  f.  st.:  jedna  oswarta  satem  wywozu 
japońskiego  osnacayó  się  nie  daje.  Gwiasdka 
wakasuje  te  prsedmioty,  które  snajdnją  się  i  po 
csynnej  i  po  bleraej  stronie  J-i:  Prsędsa  bawełn. 
2 102  —  710  =  + 1 388;  wyroby  bawełniane 
—  1870  +  608  =  —1262;  lyl  —921  +865 
=  —566  dhk  J-i. 

PróOB  wyśej  podanyoh  towarów  aprowa- 
dsiła  Japonia  jesscse  w  roku  1899  sa  prse- 
ssło 2  miliony  f.  st.  słota  i  sa  8600  f.  st. 
srebra;  wysłała  prawie  sa  900000  f.  st.  słota 
i  aa  260000  f.  st.  srobra.  —  Od  csasa  wojny 
a  Chinami  J.  trsyma  otworom  dla  Enropy  22 
porty;  dwa  tylko  z  niob  msją  riioh  wielki: 
Kobe  i  Jokohamu.  Wartość  towarów  w  ruchu 
portowym  w  r.  1899  (w  tysiącach  f.  sterl.): 


Inwekta 

Ewekta 

Basem 

•/o 

Kobe   .  . 

12629 

7  847 

20870 

46.80 

Jokohama . 

7966 

11280 

19246 

48.84 

Nagasaki  . 

1  Ul 

645 

1  766 

3.06 

Osaka  .  . 

664 

649 

1813 

2.05 

Inne  porty 

229 

1620 

1740 

3.87 

22499 

21941 

44440 

100.00 

Licsba  statków  w  roohu  portowym  świadosy 
o  wzmagającej  się  energii  kupieckiej  Japońoay- 
ków.   W  r.  1800: 

Okrętów  Japońs.  Obcych  Basem 

aawinęło  do  portów  2  106  1 207  8  408 

odptynęło  s            2  219  1880  8549 

4326  2  627  6962 

ruch  w  tonnach  prsewieaionyoh: 

sawinęło  1289912    2318  682    8  608494 

odpłynęło 


1 413  949    2  868  767    8  777  716 


2  708861 
86.63Vo 


4682  349 
68.877„ 


7  886210 

łoo7„ 
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Flota  Handlowa  Japonii  dnia  1  styonUa  1900 
loktt  lioiyła  1 221  parowców  o  pojemności 
610007  ton.  i  8322  żaglowców  o  286»33  ton. 
WartośiS  wszelkioh  towarów  przewieaionyoh  na 
statkach  kaidego  i  głównych  narodów,  prowa- 
di4oyob  handel  i  J-ą,  w  Bummle  snaoinie  wyft- 
sza  od  poprzedniej,  występuje  w  zestawienia 
z  wartością  tahdohie  towarów  przewiezionych  na 
statkach  japońskich  w  nastopnjąoej  tablicy: 


Statki  amerykańskie 

■„  angielskie 

„  frauonskie  . 

.  niemieckie  . 

j,  norweskie 

.  roBsyjskie 

,  I  pod  innych  państw. 


1617  tya.  f.  8t. 

19  888  ,  , 

2929  ,  . 

4616  „  . 

620  ,  , 

186  ,  , 

1071  .  , 


japońskie 


30186  (67.59%) 
U  471  (82.417,) 


44667  (100 Vo). 

Riąd  dba  o  kommunifcaoye  handlowe. 
(Hówne  towariystwo  ieglugi  Nippon  -  Jusen  - 
Kaisza,  z  kapitałem  ok.  2300000  f.  st.,  utrzy ma- 
jące 8  Jokohamy  cztery  linie:  z  Marsylią,  Lon- 
dynom,  Antwerpią,  z  Hong-Kong,  Bombayem 
i  Sydneyeni,  pobiera  dla  nich  roczną  zapomogę 
se  skarbu  w  kwocie  ok.  8  778  700  jenów  = 
886  900  f.  8t.;  utrzymuje  nadto  eześó  połączeti 
8  Azyą.  Inne  towarzystwo,  pomniejsze,  posyła 
statki  do  San- Francisco,  a  inne  znowu  prowa- 
dzą &eglngQ  przy  pomorsach  Azyi  wsohodaiej, 
oraz  na  Yang>tse-Kiangn,  aa  co  otrzymują  zasi- 
łek rządowy. 

Banków  i  kas  oazozędnośoi  było  w  r. 
1899—1900:  2032  z  kapitałem  ryczałtowo  po- 
danym na  447  247  266  mil.  jenów  (46666  000 
Aintów  ster.). 

4.  Koleje,  poczty,  telegrafy,  tele- 
fony. Z  6  600  kim.  dróg  żelaznych  w  d. 
1  kwietnia  1899  r.  było  tylko  1 844  własnością 
państwa.  W  bndowie  znajdowało  się  jeszcze 
2099  kim.  kolei  państwowych,  i  1746  prywatnjoh. 
Długośó  zatem  oałej  sieoi  przyjąó  moina  okrą- 
gło na  9  600  kim.  W  r.  gospodarczym  1898— 
99  sprzedano  biletów  osobowych  99  milionów 
i  przewieziono  10  miL  ton  towarów  i  posyłek. 
Państwo  miirfo  dochodu  brutto  11822100  je- 
nów ^  1  166  000  f.  Bt.,  drogi  prywatne  22  265  440 
jen.  =  2  270  000  f.  at.  D.  1  kwietnia  1899  r. 
było  w  oałem  państwie  4  408  nrzędów  pocz- 
towych połączonych  z  telegraficznemi  i  169 
osobnych  biur  telegrafu.  Obsługę  pełniło  88  889 
urzędników  i  ofioyalistów.  Telegraf  miał  li- 
nii 20  797  kim.,  drutów  80  747  kim.  Przesła- 
no 167  500  000  listów  i  330  kart  krajowych, 
91  600000  gazet.  7  600000  ksiąiek,  1200  000 
próbek  kupieckich,  7  400  000  przesyłek  poleoo- 
nych,  6  milionów  pakietów  pocztowych  i  1 7  600  000 
przesyłek  wolnych  od  porta.  W  ruchu  między- 
narodowym było  3900000  listów,  400000  kart. 


2  100  000  druków,   11000  pak!«t6^  ^  tWM 

6  400  000  wszelkich  posyłek  pocztowych. — Te- 
legraf przesłał  16  300  000  depesz  krajowych 
i  327  000  zagranicznych.    Japonia  miała  w  r. 
1899—2618  kim.  linij  telefonicznych  s  60333 
kim.  drutów.  —  Na  Fonnosle  obroty  w  battdli 
wszechówiatowym  wynosiły  w  r.  1899  w  inw^k- 
cin  14278  092,  w  ewekoie  11092  623  jeny.  <: 
V1L  Liłtrałura  japońtka.    Nąjnowfii  b}- 
storyoy,  jak:  Okasaki,  Japończyk,  któ^  napiul 
swą  ksląiko  po  niemleokn,  i  Aatwi,  Anglik,  da» 
lą  cały  obszar  literatury  japońskiej  na  6  okresAws 
A)  OirM  I  obejmuje  najdawniejsze  zabytki  piA- 
miennioze  z  przed  ery  naszej  ai  do  r.  700  po  OlCf 
na  które  składają  się  tylko  poezya  i  religia. 
Opinia  ogólna,  £e  Japończycy  są  narodem  na- 
śladowców, jest  nąjzupełniej  nsasadniona.  Jak 
dziś  naśladują  Europę,  tak  przed  lat  tyBiącen 
naśladowali  Chińczyków  i  Korejczyków.  Heli- 
gię,  filozofię,  prawo,  adminlstraoyę,  pismo — sło- 
wem, prawie  całą  wiedzę  zapożyczyli  od  sąsia- 
dów.   Nawskroś  rodzimym  produktem  tego  kra- 
ju jest  tylko  poezya.  gdyi  starośytne  pieśni 
Japończyków  nie  mają  z  lirykami  cbińskiemi 
iadnej    wspólności,  tak  pod  względem  formy 
jak  tr^ci.  Na  oznaczenie  starożytnych  wierazów 
lirycznych  oraz  naśladowań  późniejszych  jo*^ 
japoński  ma  wyraz  «te  =  śpiew  od  utasi  =  ipłe- 
waó.  Kaśda  uta  wyraia  tylko  jedną  myśl  w  so- 
bie zamkniętą  i  mośe  b>ó  nwaśana  za  dwuwieren 
Japończyk  nie  zachowuje  w  poeiyl  ani  r>iiiz, 
ani  akee&tu,  ani  iloozasn,  tworzy  poemat  siato* 
ny  z  wierszów    6-o  1  7-o  -  zgłoskowych,  M* 
mkniętych  wierszem    nadzwyczajnym,  rówoiei 
7-zgłoBkowym.  Poezye  takie  noszą  miano  Tan- 
ka,   t.  j.  „wiersz  krótki";    obok  nich  istDiał) 
później  Naga-Uta,  tj.  .poezye  długie".  Nąj^a*- 
niejsze  poez3ie  japońskie  przechowały  się  w  dwt 
księgach  historycznych  „Koziki"  (Kodśyki)  i  „Ni- 
hongi"  a  przypisywane  są  mikadom  i  dostojoi- 
kom.    Treścią  tych  poezyj,  w  których  fanuiy 
poetyckiej  ani  śladu  —  miłośó,  przyroda,  wtgaa' 
łowy  i  t.  d.   Od  mikada  Zinmu  (660— &8A  t 
przed  Chr.),  który  był  pierwszym  władzą  potęż- 
nym i  pierwszym  poetą,  aś  do  r.  600  po  Chr 
zasłynęło  44  poetów,  śród  których  miejsce  wy- 
bitne, oprócz  Zinmu,  zajęli  cesarze:  Jaryaku 
(438—478  po  Chr.)  i  Kenso  (486—487),  ma 
poetka  Sotory   (600).    Obok  tyoh  pierwe»tn 
poezyi  zachowała  się  z  okresu  l^o  obrzędowa 
księga  szyntoi  styczna    p.  t.  ,  Nory  to*.  Liturgia,  j 
pochodząca  z  VII  w.  przed  Chr.    Składa  się  J 
ona  z  modlitw  i  obrzędów.  Od  chwili,  gdy  JDk^ 
dara.  król  Korei,  przysłał  cesarzowi  Odźyn  w  r. 
284  po  Chr.   rozmowy  filozoficzne  Konfkicyasia 
(,Lun  yu",  po  japońsko  ,Bongo*),   pismo  cliD. 
Bkie  zaczęło  się  w  J-i  rozpowszeohniać,  a  vtu 
z  filozofią  moralną  oddzitrfywał  na  J-q  i  Ind- 
dyzm,  który  w  r.  562  po  Chr.  uzyskał  santi'M 
rządową.    W  100  lat  później  J.  była  lalunt^ 
przez  kulturę  chińską,  a  koufaoyonism  prak^ycai* 
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no-politycnay,  jako  bardii«j  odpowiadający  uspo- 
sobieniu Japońosyków  rat  buddyzm,  sapanował 
w  ntaee,  nauce,  awycsajaoh,  obyozajaoh,  w  j^- 
■yka,  literaturte  i  prawodawstwie.  W  lałęto- 
nych  priez  mikada  Teoosy  (d68 — 672)  szkołach 
japoAskioh  i  we  wszechnicy  panowały  wszechwład- 
nie chińskie  księgi  kanoniosne  i  klasyczne. 

B)  Okm  U  ogarnia  cały  wiek  VIII,  podeias 
którego  ■  rtolicą  państwa  była  Naia.  Najstarssą 
keiogą  s%  .Koziki*  csyll  roczniki  starożytne, 
sebrane  w  r.  712  przez  Jasumaro,  w  których 
obok  lodowodu  Kamich  czyli  bogów  pierwot- 
uych,  od  których  poi^odsą  mikadowie,  snaj- 
dają  się  dsieje  cesaraów  od  r,  660  pned  Ghr. 
do  086  po  Chr.  Kai^a  ta,  rozszerzona,  wyszła 
po  obińaku  w  r.  720  p.  t.  .Nihuogi"  czyli  Rocz- 
niki Japonii,  doprowadsone  do  r.  696.  Obie  te 
księgi,  z  którydi  pierwszą  prsełoiył  Chamber- 
lain, ważne  dla  mitologii,  obyoiąjów,  języka 
i  legend  J-i  starożytnej,  uoaią  miano  .klasyoi- 
nyeh*.  Ten  sam  przymiotnik  naduiy  losti^ 
księdae  poezyj  starożytnych  p.  t.  ^Manioszu' 
csyii  Zbiór  tysiąca  kartek  w  20-tu  tomach,  za- 
wierający 4  61  &  poemacików,  sebranyoh  praes 
Jakomooaego  i  Tatibana  Uoroje  za  pa- 
nowania cesarzowej  Kanken  (749  —  759),  a  wy- 
danych charakterami  chińskim  i  japońskim  mi- 
kada Hei-Zei  (806  —  809).  Są  to  prawie  same 
liryki,  opiewające  miłośó,  religię,  pory  roku 
i  t  p.  Wybór  poezyj  a  .Manioasn"  przełożył 
Chamberlain. 

C)  Z  przeniesieniem  stolicy  do  Kioto  (794) 
rozpoczyna  się  Okres  III,  trwający  do  roku 
1186  go,  to  jest  do  ustanowienia  szogunatu 
w  Kamakura.  Do  końca  wieku  iX  panowała 
wszechwładnie  literatura  chińska  i  dopiero  na 
roikaa  mikada  Daigo  grono  poetów,  z.  Kino 
Tsnrajuki  na  czele  (882  —  946),  zajęło  się 
zebraniem  poezyj  krajowych  w  j  edną  księgę 
,Kokin-Sau*  Stare  i  nowe  (905),  która  prsy- 
cayniła  się  bardzo  do  roiwoju  poezyi  ojczystej. 
Księga  ttr,  uzupełniona  w  r.  922,  składa  się 
%  1  200  poematów,  przeważnie  krótkich  (Tan- 
k  a),  lirycznych.  Ruch  poetyczny,  rozwinięty 
w  w.  X  1  XI,  praekształcił  się  w  marne  wier- 
saoróbatwo,  w  którem  rej  wodziły  kobiety. 
W  dziedzinie  prozy  tego  okrosa  zasłynęły  tak 
zwane  .Manogatary",  t.  j.  Opowiadania  albo  po- 
wieści, w  których  fikoya  łączy  się  2  dziejami 
prawdsiwemi.  Najstarssy  a  ^ch  utworów,  ,Ta- 
ketory  Honogatary*,  jeat  powieścią  osarodiłejską 
na  kanwie  buddyjsko- taoistycznej,  napisaną  przez 
Hinamoto-no  Jun  (912  —  968).  Z  całego 
Bzeregn  takich  powieóci  wybiła  się  na  plan 
pierwBsy  .Genii  Hoaogatary*,  napisana  przez 

,  Uara  Saki  no  Saykibu  (998—  1074)^  damę 
|dwoT8ką,  która  opisuje  przygody  księcia  Genii 
jego  ayna.  Jest  to  wyborne  malowidło  oby- 
oiajowe  tej  epoki.  Nie  mniej  ceniona  jest  książ- 
ka p.  t.  »Maknra  Zasay"  2=  Bzkice  poduszkowe, 
kt^cb  autorką  była  tak|e  dama  dwprska,  Se  i 


Szonagan  (908—990).  Jest  to  prawdziwy  ma- 
gazyn rozmaitości,  w  którym  autorka  składała 
swoje  wralenia  codaienne.  Z  tegoż  okrean  po* 
obodai  .Jelgwa  Monagataiy',  t  j.  Powieści  Sła- 
wy, będące  historyą  rządów  świetnych  minhtra 
Fudżywara  Miczynaga  (f  1027)  i  dwu  jego  synów. 
Autor  nieznany.  Drugiem  dziełem  historycznem 
była  księga  sO-Kagaml'  =  Zwierciadło  Wielkie, 
w  której  Tamanary  zawarł  faiatoryę  i4-u  pa- 
nowań  od  r.  851  do  1036. 

D)  Okręt  W  obejmuje  czasy  szogunów  w  Ka- 
makurze  (1186  —  1382).  Jest  to  epoka  wo- 
jen domowych  i  upadku  oświaty,  której  przed- 
stawicielami jedynymi  -byli  kapłani  buddyj- 
scy. Pray  brakn  anpełnym  talentów  literatu- 
ra tego  okresu  ~  nie  praedatawia  nie  ciekawe- 
go. W  dziedzinie  historyi  zasługują  na  wzmian- 
kę: Hamnr  Tokłnagi^  autor  dzieła  p.  t.  „Gem- 
pei  Seisniki",  to  jest  hiatorya  dwu  rodzin  Gen 
i  Hei,  których  walki  o  zwierachniotwo  nad  J  ą 
wstrząsały  krajem  w  drugiej  połowie  wieku  XII. 
Tę  samą  historyę  opowiedział  autor  nieznany 
prozą  metryczną  w  księdze  ,Heike  Moucgatary " . 
Inne  dzieło  p.  t.  „Midru  Kagami"  =  Zwierciadło 
Wody,  przypisywane  autorowi  Nakajama  Ta- 
daczyka  (1181  —  H95),  opowiada  niedołężnie 
historyę  mikadów  do  r»  850.  Kamo  CTiamei 
(1158  —  121:6),  najlepszy  pisarz  tej  epoki,  napi- 
sał: ,Mumeisso',  t.  j.  Zbiór  szkiców  krytycznych 
o  poez}i  i  poetach  współosrauych;  , Szyki  Mo- 
nogatary"  (Cztery  pory),  t.  j.  opis  aąjęó  dwor- 
skich w  ciągu  roku;  a  wreascie  .Hodżo-ki",  ro 
dzaj  pamiętników. 

£1}  W  okpMiB  ¥,  obejmującym  trzy  wieki 
(do  XVU),  literatura  japońska  dawała  bardzo  Bła- 
he objawy  życia,  wskutek  przewrotów  politycz- 
nych, «alk  domowych,  niewolniczego  naśla- 
downictwa Chińczyków  i  zgubnego  wpływu  bud- 
dyzmu, który  wyjałowił  umysły,  tonące  w  za- 
ciekaniacb  mistyesnych.  Kitabatage  Csyka- 
fusa  (1293  —  1854)  napisał  dzieło  .Tinkosso- 
toki",  t.  j.  historyę  prawdziwego  następstwa  mo- 
narchów boskich,  rzecz  bardzo  maruą.  Nielep- 
sze  jest  dzieło  „Taihiki".  w  którem  autor  Kadży- 
ma  Hossy  opowiada  Historyę  wielliiego  pokoju 
a  raczej  koleje  walk  od  r.  U81  do  1868,  za- 
kończonych pokojem.  Nierównie  wyżej  stoi 
Kenko  Hoszy  (1283—1850),  który  w  księdze 
.Tsure-daure-gusa",  t.  j.  Pisma  z  czasów  nudy, 
przedstawił  a  talentem  szereg  szkiców  o  przed- 
miotach najresmaitssych.  W  tym  okresie,  pod 
koniec  wieku  XIV,  ukazały  się  pierwsze  utwory 
dramatyczne.  Teatr  w  J-i  powstttł,  jak  wszę- 
dzie, z  uroczystości  relisijnych.  Znalaitł  on  swój 
pokarm  najistotniejszy  w  t.  zw.  matsury,  t.  j. 
w  aabawaoh,  które  od  csaaów  najdawniejaaych 
towarzyszyły  ceremoniom  szyutoizmu.  Wyraa 
matsury  oznacza  .uroczystośó  doroczuą",  obcho- 
.dzoną  przy  ofiarach,  składanych  bogu  (Kanii). 
Ta  urocayatośó  aasadaała  się  na  processyadi, 
tańoaoh  i  rótaych  widowiskach  -publicKny<Ar  ko 
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osci  I  ronywoe  boftka  oplakańoBego  danego  mia- 
sta. Podłóg  Kempfera  matanry  były  po  rai 
pierwsiy  obehodsone  w  Nara,  sa  władioy  Temmn- 
Tenno  w  r.  677  po  Cbr.  Zabawy  te  jo*  w  VIII 
wieka  prsybiały  charakter  pablioiny  i  nrsędowy, 
i  dsii  JesBOie  stanowią  na  dwone  eenraklm 
nrooaystośd  patryotyczno  •  narodową.  Csęóó  mat- 
aury  caysto-soenlcfna,  odgrywana  prses  jednego 
lub  dwn  aktorów,  pnejawiała  Bstnkę  oałkiem 
diieeinną,  ale  pełną  fantasy!  i  rysów  karykato- 
ralno  -  oaarodriejBkich.  Obecnie  kaide  miasto 
w  J-i,  każda  świątynia  m&  swoje  matsnry,  po- 
łąoaone  a  jarmarkami  i  zabawami  Indowemi. 
Ta  Bscsątkowa  sitaka  dramatyczna  posiłkuje  się 
luwycsaj  bajkami  bardzo  prostemi,  w  których  mi- 
ł(Mió  odgrywa  pierwszą  rolQ.  Otółowe  matsury, 
będące  dyalogami  w  pantomimie,  stały  się  jednem 
ze  źródeł  dramatów  obrzędowych  i  lądowych. 
Jednoozećnie  obok  matsnry  ludowych  rozwijała 
się  od  osasów  najdawniejszych  sztuka  arysto- 
kratyczna, t.  j.  dramat  święty,  ożyli  no.  Podług 
legendy  bogini  Ud  z  urn  e  wynalazła  taniec  wa- 
zaoki,  ópiew  orai  aiyoie  fletn  i  liry.  Legen- 
dowy Hono-SuBory  adosbłnalił  wazaofcl 
I  wymyAUł  maskę,  a  boski  Sozano  stworsył 
poeiyę  llryosną  i  dramatyczną  pnez  naplswiie 
pierwszego  wiersza  (uta).  Te  róftne  l^wioly 
znajdowały  się  juA  w  przedstawieniach  szyntoi- 
stycznyoh,  opartych  gównie  na  tańon,  a  zwa- 
nych kagura;  wyłoniły  one  z  siebie,  jat 
w  epoce  bistorycsnej,  dwa  rodsaje  pnedstawień 
scenicznych:  sarugaku  i  no,  wytworzonych  pod 
wpływem  cywilizaoyi  chińskiej.  Pod  lń)ttiec  w. 
XIII  weszły  w  modę  sarugaku,  t.  j.  przed- 
stawienia,  w  których  obok  tańca  rytmicznego 
wprowadzona  była  mimika,  śpiew  wierazów 
(utai)  i  maska,  aktorowie  zaś  byli  podtrzymy- 
wani przez  chór,  złoAony  z  10  do  20  śpiewa- 
ków 1  przez  orkiestrę  fletowo-bębenkową.  Gdy 
do  tych  przedstawień  wszedł  nowy  czynnik,  to 
jest  dyalog  mówiony,  sarugaka  przeksatałoity 
się  W  no,  t.  j.  w  dramaty  liryozne,  aa  panowa- 
nia szoguoa  Aszygaka  Jaazymitsu  (1368  —  94). 
Ten  nowy  rodzaj  był  podług  Chamberlaina,  tłó- 
maoza  owych  no,  bardzo  podobny  do  staroftytne- 
go  dramatu  greckiego,  z  grą  aktorów  pod  go- 
lem niebem,  ze  Śoisłem  przestrzeganiem  trzech 
jedności,  z  postawą  hieratyczną  osób,  z  chó- 
rem lirycznym ,  a  wreszcie  a  poozu  oiem  re- 
Ugtjnem,  które  przenikało  do  głębi  całości 
przedstawień.  W  miarę  wyodrębniania  się  dąi- 
noBoi  dramatycznej  chóry  i  tańce  traciły  w  no 
dawną  przewagę,  intryga  zyskiwała  na  sile 
i  jasności,  a  żywioły  komiczne,  przejęte  z  sa- 
rugaka, sostały  oidUem  osunięte  i  przetworzy- 
ty  sio  w  rodaąj  odrębny,  awany  kij  o  gen. 
Tym  sposobem  no  staty  się  rodzajem  tragedyi, 
albo  jesBoze  ściślej  —  opery.^Ti^o^  byty  zrazu 
przedstawiane  ko  czci  bogów  szyn  to,  a  teatry 
ich  iatniaty  w  sąsiedztwie  świątyń.  No  czerpa- 
ły treśó  z  mitologii,  a  hiatoryi,  a  legend  rycer- 


i^lOlt^  i  b^ntk,  a  niekiedy  a  hiatoiTi  ohldaU^. 
Z  oaaBem  wielcy  panowie  (daimijo)  apmwa- 
dzali  towarsystwa  aktorów  dla  preedatawiania 
no  wobec  gośoij,  aaprosaonych  na  Jakąi  nrocsy- 
stośd.  ^<B^.  jrQ*winięte  pod  konfeo  w,  KIT,  fcwit- 
ty  okołe  ttwtt  wieków  i  doazły  w  w,  XVI  da 
700   Bztuh,   8   htóryoh   pozostału    około  200, 
Osób  wohod!Fi  do  no  od  S-oh  do  5-u,  w  maskach, 
a    iatiyga    ogranicza   się    jednym  epfsodem. 
Mnisi  buddyjscy  byli  pnewalaie  antonunji  tjęk 
no,  które  poArednlA  lub  bespotrednia  '^0iĘ^^ 
slg   zawHze  z  treścią  religijną,    Jako  utwory 
religijno-unędowe  i  arystokratyczne,   no  byty 
wykonywane  bardzo  csęsto  przez  aktorów  sfer 
wytsayob,  wielce  szanowanych,  gtty  afctujowie 
taatm  lądowego,  zwani  iehrakami  nadrieca- 
nymi,  rekrutowali  się  2  klasy  hi(he)*Qin  (, nie- 
ludzi').   Z  cKagem  no  straciły  Bwą  popuLarno8i\ 
a  jakkolwiek  i  diiś  jeszcze  są  przedstawiane  w  To- 
kio, EUotc  i  innyob  miastach,  uoaęueaiją  jednak 
na  te  włdowfafca  tylko  sfery  wytsie  i  Kseif, 
gdyi  lud  prawie  le  nie  roEnmie  tyeh  atwdtdw, 
pisanych    w    Btarotytnem    naraeozu    j  amato, 
prstiladowanyoh  grą  wyrazów  (makura-koto- 
ba)  1  aUoiyaml  do  niesnanyoh  wypadJEÓw  histe- 
rycanych,  albo  tei  do  demnyeh  doUtfn  lUo» 
dcanych.    Utwory  te  są  przeważnie  jednoakto- 
we;   to  teA  na  jedno   przedstawienie  dramatu 
świętego,  trwające   kilka  godzin,   składa  atę  5 
la  6  HO  i,  dla  urozmaicenia,  tyle*  kijogei 
(.ałown  esalene'),  ^.  lAt^daysItów  komienytli, 
które  zaawyozaj   szydzą  z  proetactwa  wieśnia- 
ków  i   ich  zaboboniiośo]\    No,   pisane  iwykle 
wierszem  1  prozą,  aą  po  większej  części  pocho- 
dzenia niewiadoiDegp.    Ostotni  sMór  tych  utwo- 
thr  Bi^l^teflSHy  p.  4.  ,ire^^oka-Tn^' 
składa  ale  z  S45  ^To,  z  Vtdrych  1&  miał  najd- 
saó  Kijotaugu  (t  1406),   ^3  aya  jego  lio- 
1  okij  o,   resztę  autorowie  nieznani.    Z  Kijoge- 
nów  pozostało  około  S&Oj  a  których  &0  wyszło 
p,  t  ^Ktyegen-Kl*.   ^Ika  no  I  tyle*  kijogea 
praełotyli:  Chamberlain  na  język  angielski  a  Ba* 
nazet  —  na  francuski.  —  Maaki  (omora)  nty- 
wano  w  przedstawieniach  te&traluyoh  u  wnsjsi- 
kich  narodów  buddyjskich  na  Korei,  w  Tybecie, 
ÓS  Cejtbnłe,  były  w  Japonii  prawdalweml  arcy- 
dziełami rzeźby,  które  noaablaty  demonów,  potwo- 
rów, zwierzęta  mltologiozae,  a  takie  rozmaite 
OBoby,  wohodiące  do  No. 

F)  Oknt  ¥1.  Z  przanieBieniem  Btolioy  do 
(1003  r.)  pnei  Tokogawę  %B\m  roi* 
poczyna  się,  podta|f  Afttona,  okrea  ostatni  litera- 
tury japońakiej  prsed  reformą  państwa  na  modłę 
europejską  w  r.  I86S.  Przez  te  pćitrzeuia  wieku 
J.  nie  zdobyła  aię  na  objawy  twórczości  uuno- 
daielnej  w  tadnym  kiemnloi;  niewolnicze  naśla- 
downictwo Chińcayków  panowało  w  krąjn  wsaeeh- 
władnie.  Uozeni  pisarze  w  w.  XVII  noezą  mia- 
no zbiorowe  Kangakusza  t.  j.  „Nancs^yciele 
chińscy',  gdyS  wasyatkie  ich  dzieła  oparta  są 
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wie  priejawiają  dątnońó  do  pisania  nietylko  dla 
klas  wyftBsyołi,  jak  to  było  dotycłiosas,  ale  dta 
całego  narodu,  nie  wyłączając  warstw  najnit- 
ssyoh.  KsląAki  stawimy  się  ooras  łatwlejsaemi  do 
ubycia,  gdy*  drnkantie.  które  istniały  w  3-i 
jni  od  w.  Vin  były  roipowsiechoiane  oorai 
bardiiąj  pod  hojnym  patronatem  Jejasa.  Obok 
tego  jednak  poiiom  nauki  obniiał  BiQ  ciągłe, 
a  literattira  pornografioina,  pomimo  prieślado- 
waA  rfądo,  idobywala  popolaraośó  oormi  więk- 
8są.  W  porównania  b  wiekiem  klasycznym  li- 
teratura tego  okresn  jest  ilościowo  nieporówna- 
nie obfitaaa  i  ssersse  ogarnia  disirdziny,  albo- 
wiem obejmuje:  diiejopisaratwo,  ftyoiorysy,  poe- 
sye,  dramat,  szkice  naukowe,  kazania,  traktaty 
polityoaae  1  religijne,  powieńoi,  podrófte,  słowni- 
ki, gnupatyld,  bibliografie,  dzieła  medyozne. 
przewodniki  i  t.  d.  Ale  ta  obfitośó  bibuły  zą- 
bkowanej ma  dzió  tylko  znaczenie  bibUogra- 
fiosna,  gdjri  waiyatUe  diieła  tego  okrasa,  a  bar- 
dao  małemi  wyjątkami,  posiadąją  treló  zapoAy- 
czoną  od  Chińczyków,  a  formo  wielce  zaniedbaną. 
Do  nędn  pisanów  wybitniejszych  naleftą:  Arai 
Haknaeki  (1625— 1725),  autor  Historyi  Dai 
m^ów  J^^tokieh  (.Hantampn*)  od  r.  1600  — 
Ifl^O.  Jest  to  eenny  matoryał  do  hlstoryl  J-1, 
podobnie  jak  i  dntgie  dzieło  tego  pisarza,  p.  t. 
aTokuszy  Yoran',  w  którem  autor  daje  pogląd 
ogólny  na  2000  lat  dziejów  J-i.  Pis^  on  takie: 
,Be<jokibnn',  ksiątka  o  Europie;  ,Oraada-Kl*. 

0  dilejaoh  HoUandyl;  ,Oranda  Pndoki*,  o  kra- 
ją i  lodzie  faoUenderskim.  Ibara  Saikaku 
(1642—1698)  był  sałolyoielem  popularnej  szko- 

nowellistycznej.  ale  jego  powiastki  p.  t.  .Ko- 
■■oka  Ichdaiotoko",  ^.  .bardzo  wesołe',  grae- 
8są  wyuzdaniem  amysłowem.  Poezya  stawała  się 
coru  niklejs^ą.  Poniewat  zczasem  .Tanka',  tj. 
wierna  o  41  zgłoskach,  był  Japońoiykom  za  dłtfgi, 
pneto  Hatsnra  Baa^o  (1648—1694)  zdobył 
sławę  powszechną  wierwiem  o  17-a  zgłoskach 
(^Haikai'),  który  oddziidid  i  na  proię,  wywołu- 
jąc utwory  króciutkie,  zwane  .Haibun'.  Celo- 
wa! w  nioh  Jokoi  Jaia  (1708  —  1788). 
Wreude,  gdy  .Tanka'  i  .Haikai'  Bpraykrsyły 
się,  powstał  nowy  rodzaj  wierszyków  króttdoh 
(„Kioka'),  które  konieonde  mnel^  mieć  humor, 
r^iym  ołągiem  dawniejszej  hlstoryl  .parafra- 
zowanej' były  .Titsn  rokn  mono*  czyli  .Wspom- 
nienia prawdziwe',  rodsaj  powieści  hiatoryoa- 
nyeli,  które  opiewały  głównie  lemetę,  walU, 
oujuj  wojenne,  labnraenla  państwowe  i  i  p. 
Do  dsieł  popularnych  w  tym  rodzaju  nalełą: 
•Okabo  Uuaaaki',   .TaikoU',    .Oka  Seidan' 

1  w.  Ib.  Beakoya  przeciw  Kaogaknasom,  usiłu- 
jąejrm  prsekastałoló  J-ę  w  Chiny,,  wytworzyła 
Ueronek  narodowy,  który  przejawił  się  naprzód 
w  daiejopisantwie.  ZapooHitkowane  praez  Ijeja- 
■n  gjwmadaenie  i  wydawanie  ksiąg  starelytnych 
prowadził  dalej  wnuk  jego,  Hit suknm,  t.  Kito- 
komon  (1622 — 1700),  ktÓry*  sebrawsay  ogromną 
bibliotekę,  powołał  neaony^  do  spoAy^wąnia 


materyałn  nańkowego.  Głównym  owocem  ich 
trudów  była  księga  gruntowna  p.  t  .Dai  Nihon- 
Bzy',  tj.  Historya  J-i  w  języku  chińskim,  która 
do  dzió-dnia  uchodzi  ■a  dsieło  wzorowe.  Ten- 
te  Mitsuknm  ogłosił  w  r.  1678  antologię  arcy- 
dzieł, napisanych  w  czystym  atyln  japońskim 
p.  t.  .Faso*jinyosza*.  Badaniom  nad  starodyt- 
nośoiami  J-i  oddawali  się  tak  zw.  Wagakussa. 
tj.  miłośnicy  przeszłości  narodowej,  śród  któ- 
rych wyróśniąją  się;  Eeiohiu  (1640  —  1701), 
autor  dai^  .Manjo  Daissokł'  w  20-u  tomach, 
traktqjąoyoh  o  księdze  .Manjosau";  Kada  Ad- 
sumamaro  (1669—1786),  który,  bijąc  w  cWń- 
szozyznę,  wywołał  załoftenie  szkoły  i  literatury 
ji^ńskiej;  Habuozy  (1697—1769),  antor  licz- 
nych traktatów  o  języku  japońskim  i  jego  sta- 
rych pomnikach,  a  wreszcie  jeden  a  najznako- 
mitszych mętów,  jakich  wydała  J.,  Hotoory 
Norynaga  (1730  —  1801),  twórca  66-u  dzieł 
w  180-a  tomaoh,  które  prayoiyniły  się  ni^daiel- 
niej  do  oswobodsenia  J-i  z  niewoli  Chin  moral- 
nej i  umysłowej,  i  do  wskrzeszenia  szyntoismu. 
Hirata  Astutane  (1776 — 1848),  Aarliwy  zwo- 
lennik idei  narodowych  Motoorego,  występnjąe 
do  walki  z  chińsaciyaiią,  napisał  „Kisayn  Szyn- 
ran',  tj.  Nowy  tn^tat  o  bogach,  w  którym 
zwalcza  teorye  racyonalistycsne  Eangakuszów 
a  popiera  ssyntoism.  Oddziaływanie  przeoiwko 
napływom  zewnętrznym  zwróciło  się  ł  w  stronę 
Europy,  której  idee  pnenikały  corai  silniej  do 
Japonii.  Ohassy  Jnnzo  (1816— 1862)  w  drie- 
le  p.  t.  .Heki  ja  szoron'  wystąpił  z  atakiem 
gwałtownym  przeciw  Europie,  dowodsąo,  fte  ona 
nie  zna  filozofii  nieba,  sprawiedliwości,  wsptt- 
osnoia  i  t.  d.— Frzechodząo  do  teatrn,  sasnaosa- 
my,  Ae  w  rÓftnyoh  epokach  prsejawiała  się  śród 
Japończyków  dąłnośó  zastąpienia  dramatu  lirycz- 
nego dramatem  mówionym.  Jnl  w  VIII  w. 
istnieli  pierwsi  katarybe,  tj- korporaoya  dekl^ 
matorów,  którzy  wygłaszali  prsed  oesanem  Msłtf- 
wa  Btarośytue';  póśniej  tak  iwani  opowlada- 
cse  ściągali  do  sal  publicznych  mnóstwo  wi- 
dzów, którzy  w  końcu  domagaó  się  zacaęli  ru- 
chu sceniczny  1  gry  aktorów,  dzięki  osemn 
powstał  teatr  maryonetek.  W  początkach  wie- 
kn  XVII  ustalił  się  pomiędzy  pewnymi  autorami 
w  Kloto  Bwyozoj  deklamowania  lub  improwizo- 
wania wobec  lalek  teatralnych,  których  mimika 
była  w  zgodzie  ■  uczuciami  wyraśanemi.  To 
był  pooiątek  teatru  maryonetek,  które  rozpo- 
wszechniły się  po  całej  J-i  pod  uaiwą  .Ajatsnry 
ning^o-Bzybai*,  a  głównym  krzewicielem  tych 
pnedstawień  był  Satsuma  Jun  i  Sakai,  któ- 
rego sztuki,  zwłaszcza  o  treści  wojennęj.  miały 
dbrsymią  popnlamośó.  Od  tych  przedstawień  do 
teatru  prawdziwego  był  krok  jeden  tylko.  Dramat 
psychologiczny,  przedstawiający  walkę  namiętno- 
ści, malowidło  tragiczne  Inb  komiczne  charakte- 
rów i  obycaajów — ^jednem  słowem,  dramat  ludz- 
ki, roBWini^  się  dopiero,  pod  naawą  K  ab  a  ki, 
aa  sprawą  słynnej  aktorki  Oku  ni,  która  wy- 
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ttforsyła  teatr  prawdsiiry.  oparty  na  siosereg 
obserwaoyi  iyoia,  oras  na  prawdzie  dramatyoz- 
nej.  Sztnki  jej  foyły  znane  pod  nazwą  ^Okuni- 
Kabuki*,  a  ostatni  ten  wyraz  oznacza  „kobiety 
grające  na  scenie* .  Wszelako  przedstawienia 
te  były  pnez  edykt  eesarski  w  r.  164S  znie- 
sione jako  niemoralne,  wprowadzały  bowiem  na 
scenę  aktorów  obojej  płci.  Ponieważ  Oknni-Ka- 
buki  były  grane  pod  gołem  niebem,  stąd  teatr 
świecki,  ludowy,  otrzymał  nazwę  Szybai,  t.  j. 
„teatr  na  murawie*.  Pierwszy  teatr  Kabuki- 
Ssybai  powstał  w  Kioto  w  w.  XVII.  Twórcą 
i  „Ssekspirem*  teatru  nowożytnego  w  3-1  był 
Czykamatsu  Monzaimon  (1663  —  1724),  po- 
chodzący z  rodziny  samuraich  w  Hagi,  w  pro- 
wincyi  Nagato.  Wprowadził  on  do  swych  otwo- 
rów iywo6ó  ruohu,  sytuaoye  dramatyczne  i  e- 
fekty  teatralne  w  nowym  stylo.  Utwory  je- 
go dzielą  Japońozycy  na:  Dżydai-mono  — 
historyczne  i  Sewa-mono  —  obyczajowe. 
Ze  100  sztuk  5-aktowyoh  tego  pisfu^a  docho- 
wało się  przeszło  50,  a  z  nich:  .Kokusenia 
Kassen"  tj.  Walki  Kokusenii,  rozbójnika  mor- 
skiego, pełne  przeróżnych  bredni,  uchodzi  u  Ja- 
pończyków za  arcydzieło.  Wszystkie  nowości 
wprowadzone  do  teatru  przez  Mimzaimona,  przy- 
jęli jego  nańladowey:  Teifcamatzu  Haigi 
1  jeszcze  sławniejssy  Takeda  I  dżum  o,  au- 
tor słynnej  sztoki  „Czyuszyngura"  ^.  Magazyn 
sług  wiernych,  przeładowanej  potwornościami 
niebywałemi.  W  czasach  nowszych,  gdy  teatr 
stał  się  ulubioną  rozrywką  Japończyków,  przy- 
było wiele  utworów,  które,  będąc  ścisłą  foto- 
grafią życia,  stanowią  materyał  oenny  dla  histo- 
ryka obyczajów.  Do  komedyj  popularnych  na- 
leżą: jyKamidża"  t^.  Papiernik,  w  której,  jak 
i  w  wielu  innych  utworach,  bohaterką  jest  gej- 
sza, t.  j.  śpiewaczka  swobodnych  obyczajów; 
Zemsta  Sogi  w  5-u  aktach,  przedstawiająca  ko- 
leje życia  synów  zabitego  ks.  Sogi,  którego 
śmierć  pomścić  pragną,  —  i  .Gzuszyngura*  tj. 
^47  roninów*  czyli  mśoioielów,  a  nieodłącznem 
w  takich  zitnkaoh  ,harakiTi''  ^.  rozpruwaniem 
sobie  wnętrzności.  O  ile  tragedya  japońska 
przechodzi  zawsze  w  melodramat,  o  tyle  kome- 
dya  —  w  farsę,  i  w  tym  też  kierunku  rozwinęła 
się  najswobodniej.  Pierwsza  czerpie  treśó  z  hi- 
Btoryi,  druga  —  z  życia  rodzinnego.  W  kome- 
dyach,  akoya,  nie  krępowana  ścisłością  histo- 
ryczną, rozwija  się  jednoliciej  i  żywiej,  na- 
strój całości  jest  wogóle  naturalny  i  prosty, 
a  siła  komiczna,  dar  chwytania  twórczości  i  uze- 
wnętrzniania strony  zabawnej  w  sprawach  ludz- 
kich, stanowi  cechę  znamienną  twórczości  ko- 
medyopisarzów  japońskich.  Od  r.  1868,  w  któ- 
rym zgromadzenie  szlachty,  kładąc  kres  sy- 
stemowi feudalnemu,  ogłosiło  młodego  Mitsuhito 
jedynym  władzoą  Japonii,  tj,  od  ehwili  nowej 
ery.  nazwanej  .rządem  oświeconym  (meidły)*, 
wpływ  £nropy,  potężniejąo  ooras  bardziej,  od- 
bił się  i  na  teatrze  japońEddm.   Szkoła  nowato- 
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ru,  wytworzyła  teatr  nowy  „floazy-Szybai"  czyli 
Teatr  studentów  (1885),  który  miał  hyó  od- 
blaskiem oywilizacyi  nowożytnej,  tj.  dążyi  <in 
wyzwolenia  sztuki  zarówno  z  ekstiawagaaeyj  ro- 
mantycznych, Jak  I  I  realizmu  knfiiaó#«ev 
rów  Kabuki-Bzybai.    NOwa  szkoła  wydała  woj- 
nę .nieprawdopodobieństwu,  morderstwom,  po- 
święceniom nadludzkim,  okrucieństwom  potwor- 
nym i  sprosnościom".  nsiłiyąo  odf  wieroudtad  u 
scenie  życie  współczesne  wszysfllfóh  uMitA  ^afr 
rodu.    Nowatorowie,  z  Kadofnidżym  na  cielp, 
wystawili  na  początek  przekład  Monte  Cłiristz, 
Trzech  Muszkieterów  i  innych  utworów  francusbicłi 
i  angielskich.    Tsubuozy,  romausopisars  i  kry- 
tyk, wystawił,  oprócz  dramatów  historyeiayeli 
japońskich:   „Maki  no  Kata*  (1807)  i  „Kifcii-tB- 
kiri"  (1898).  „Otella*  Szekspirowskiego;  Fuk*- 
czy  przerobił  na  scnnę    Nędzników  W.  Ho^. 
Ale  to  gwałtowne  naśladowanie  Europy  nie  wy- 
wołało dotychczas  pisarza,  któryby  sstnicą  ory- 
ginalną wprowadził  dramat  japoński  na  nowe 
tory.  —  Obok  literatury  dramatycznej  rozirijsłs 
się  bujnie  w  w.. XIX  i  powieściowa.  Sakołf  ro- 
mantyczną s  odcieniem  pornograficznym  wytwo- 
rzył Santo-Kieden  (17Q1  —  1816),  które|e 
powieśó  „Inadzuma  Hioszy*,  oparta  na 
wie  zemsty,  tak  bardzo  w  J-i  popularnym,  ttm- 
dzi  za  arcydzieło,  pełne  samobójstw,  tortur  itp. 
Wyżej  stanął  Kiakutei  Bakin  (1767  —  1948). 
który  „w  ojczyźnie  swojej  nie  ma  współiaTod 
nika*.    Płodny,  pomysłowy,  poprawny  i  moral- 
ny, ale  nietnwzcaący  się  wcale  o  prawdę  ^- 
ciową,  autor  ten,  między  innemi,  napisał  powie- 
ści: „Ynmibari  Tsuki'  tj.  Nów  księżyca,  której 
bohaterem  słynny  łucznik  z  XIII  w.;  ,Mn8obioj« 
Kobzo  Honogatary",  powieńó  allegoryeana  i  «Hi^ 
konden*  ^.  Historyę  ośmiu  psów  czyli  8-v  le^ 
haterów  półpeiego  pochodzenia.    Te  .najlepsze* 
utwory  Bakiua  są  dla  nas  tylko  zbiorem  medo- 
rzeczności.    Twórcą  .romansów  dramatycznych* 
(ssohanidate)  był  Bintei  Tanebiko  (1781  — 
1842),  którego  słynny  romans  .Komatoi  SaUli* 
przełożył  Pfizmaier.    Szykitei  Samba  (1775— 
1822),  księgarz  z  Jeddo,  wsławił  się  dwiema 
powieściami:  .Ukijotoko*  (Dom  kąpielowy  świa- 
ta) i  .Ukiuro  Jaro"  (laba  Cyrulika),  w  któ^cit 
autor  fotografuje  życie  codzienne.  lipenMA 
Ikkn  (t  1831)  wsławił  się  powieścią  „Hizika- 
rige"  tj.  Koń  o  dwu  nogach,  która  przedstswiz 
historyę  podróży,  odbytej  pieszo  przez  dwu  łmil- 
tajów.    Dużo  tu  prawdy  życiowej,  wenry  i  bn- 
moru.   Realizmem  bezwzględnym  odinaongą  ztf 
powieści  zwane  „Nlnioban*,  ij.  Księgi  noznoin- 
we,  w  których  celował  Tamenga  SsunstiL 
Japończycy  kochają  się  także  w  baśniach,  ba* 
gach,  legendach,  kleohdaob,  których  zbiory  są 
liczne.    Kie  bral:  także  powieści  ozaAKłsieJaklfib 
które    tłómaczyła    na  język   ragielski  Sobm 
Ballard.   Ksiąg  religijnych  poeiadają  Japońo^- 
oy  bardso  wiele,  zarówno  konfnoyańaUcta, 
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ttyntoiBtyosnych  i  bnddyjskioh,  Z  tych  ostat- 
nieb  pnełoAył  Bosny:  «Zitu  go  Klan"  (Nauka 
prawd)  i  ,Do  si-Kian*  (Naaka  dla  młodiiety), 
obie  autora  Ko-ban-dai-si.  Giekawem  dzie- 
łem, priełoionem  na  franouaki  przes  hr.  de 
Montblano,  jest  »Kia  o  dau  wa",  ty  Księga  afo- 
rysmów  moralnyoh  i  anegdot.  Literatura  geo- 
grafiosna  jest  bardao  bogata  i  powajkna.  Tak 
np.  .Mei-sio-dn-je*  S4  prawdziwemi  enoyklope- 
dyami  kałdej  i  prowinoyj.  W  dziale  filologii 
lartagnją  na  uwagę  słowniki:  ,SJo  gen  zi  kau" 

0  .42-ch  tyiiąoaoh  wyrazów  japońskich,  ,Wa- 
kan-aiwori'  w  59-u  tomach  (ostatni  w  r.  1862) 

1  ,Oo-i'.  Z  enoyklopedyj  najwatoiejsaa:  ^Wa 
Kan  San  Sai  da  je",  obejmqj40a  100  tomów. — 
Maaka  do  połowy  w.  XIX  była  w  Japonii  na- 
mkrotf  chińską;  dopiero  od  czasów  Bestauraoyi 
młodiiet  wzbogaca  przekładami  dzieł  euro- 
pejskich lab  ksiąikami  oryginalnemi  o  nauoe, 
instytnoyaoh  i  prawach  Europy.  Powaine  diie- 
ło  w  kierankn  ogłosił  Fnkaiawa  p.  t. 
.Seijo  IldAo'  (Stan  paAstw  saehodnioh).  Roa- 
budaane  pragnieniami  wiedzy  przejawiło  się  tak- 
ie i  w  rozwoju  prasy,  która  od  jeSnego  dzien- 
nika na  modłę  europejską,  w  r.  1872,  wzrosła 
w  1894  do  814  wydawnictw  peryodyozoyoh. 
Histoiya  i  poezya  zrobiły  Jeszoze  bardao  małe 
postępy;  tylko  powiećó,  wzorowana  na  pisarzach 
enropejskich,  kwitnie  coraz  bujniej.  Oto  głońni 
pisarze  doby  ostatniej:  Tsubaozy  Juzo,  autor 
Typów  studenckich  (,Saosoi  Katagi*);  Sudo 
Nansai,  wielki  postępowiec,  autor  cieluiwej  po* 
wieści  p.  t.  Panie  nowego  stylu;  Yamada  Ta- 
kotaro,  autor  nowel  „Natsu  Kodaeki*  (Drzewa 
letnie);  Oaaki  Takutaro  napisał  powieńó  psy- 
ohologioaną  .Tajo  Takon"  (DvAo  uczucia— duAo 
nienawińoi)  i  w.  in. — Pod  wpływem  europejskim 
oówiata  rozlewa  się  w  kraju  szeroko. 

Bibliografia E.  Kaempfer  .The  history  of 
Japsn",  translated  by  J.  J.  Soheuchzer  (Londyn 
1727—28,  2  Tol.  in  folio,  a  ilaat);  Fr.  Cbarleroix 
•Histoire  et  deseription  gónórale  du  Japon" 
(Paryi  1754,  6  t.  in  12-o);  GoloTuin  .Reoołleo- 
tiona  of  Japan,  oomprising  a  particular  account 
of  the  Religioo,  Laoguage  eto,  of  the  country" 
(Londyn  1819);  Abel  Bómuaat  „Notice  sur  TEn- 
eyelopódie  Japonaise  et  sar  qne]ques  ouvrages 
dn  mdme  genre"  (Paryft  1827);  Klaproth  .San 
kokf  tau  ran  to  sest  ou  Aperęii  gónóral  des  trois 
Toyanmes  [Korea,  wyspy  Lieu-Kieu  i  Japonia], 
tndoit  de  roriginal  japooais  ohinois'  (Paryż  1832, 
4-0,  I  atlasem);  L  Titsłng  „Nipon  o  dai  itsi 
IM  ou  Annales  des  empereurs  du  Japon*,  ou- 
Trage  rera,  complótó  sur  Toriginal  japonais-ohi- 
Bois  (Paryi  1834);  Pflzmaier  „Seohs  Wandscbir- 
;me  in  Oestalten  der  Yei^aenglichen  Welt,  ein 
i|ap.  Roman  aebers."  (Wiedeń  1847);  E.  Fraisslnet 
.Le  Japon  eontemporain'  (Paryi  1857);  Diokins 
Flyak  niu  isshin  or  Stanzas  by  a  centnry  of 
poets  being  a  century  of  Japanese  Lyrtcal  Odes, 
transl.  with  expIanatory  notes,  the  text  in  ja- 
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panese  and  roman  oharacters"  (Londyn  1800); 
L.  Rośny  „  Si-ka-zen-yo,  Aniołowe  japonaise" 
(Paryż  1870);  Mitford  „Tales  of  old  Japan* 
(Londyn  1671,  wyd.  2-e  1891);  A.  Severini 
.Uomiai  e  Paraventi"  Raoonto  giapponese,  tra- 
dolto*  (Florencya  1872);  C.  Yalenziani  ,Kau-kan 
waurai,  ossia  la  via  delia  piet&  flliale.  Testo 
giapponese,  trasoritto  in  caracterf  romani  e  tra- 
dotto  eon  notę"  (Rzym  1878);  F,  Turetini  .Komat 
set  Sakftsi,  ou  la  rencontre  de  deux  oobles  coenrs 
dans  une  paavre  exiBtenoe.  tjouYelles  scdnes  de 
ce  monde  pórissable  expo8Óes  sar  aix  feailletB 
de  paraTent  par  Riutei  Tanefloo  et  tradnites 
avec  le  texte  en  regard'  (Genewa  1876);  E.  Bur^- 
nouf  .La  mythologie  des  Japonais"  (Paryż  1876, 
jako  przekład  wyjątków  z  księgi  Koka-8i*ryaka; 
Pflzmaier  .Die  Aafieiohnnfigen  der  Japanisoben 
Diohterin  Sei-Seo-na-gon"  (Wiedeń  1876);  F.  O. 
Adams  .Oescbiohte  vou  Japan  von  den  fróhesten 
Zeiten  bis  auf  die  Gegenwart,  Ubers.  Ton  Leh* 
mau"(Gotha  1876);  L.  Rośny  „Zitu-go-kyan,  Do-si 
kyau;  TEnseignement  de  la  Yóritó,  oavrage  dn 
philoBophe  Kobaudaisi  et  renseignement  de  la 
jeunesse,  publiós  aveo  une  transcription  euro* 
póenne  do  tezte  original  et  traduits  du  japonais' 
(Paryż  1876);  BraamttUer  .Bibliotbeca  japonica' 
(Wiedeń  1875);  G.  Bausgnet  «Le  Japon  de  nos 
jonrs"  (Paryż  1877,  2  t.);  Sohott  „Einiges  zur 
japanischen  Dicht-  und  Yerskunst"  (Berlin  1878); 
W.  Heine  „Japan"  (Drezno  1880);  6.  H.  Cham- 
berlain »The  classioal  poetry  of  the  Japanese* 
(Londyn  1880);  A.  Sevenni  .Take  Bori  Monoga- 
tari,  ossia  la  Fiaba  del  nonno  Tagliabambn. 
Testo  di  lingua  giapponese  del  IX  seoolo,  tradot- 
to'  (Florencya  1881,  2  t.);  Marnsaki  Shiklb  ,Genii 
Monogatart" ,  translated  by  Sny ematz  Kenohio 
(Londyn  1862);  L.  de  Rośny  »La  oiTllisatlon  Ja- 
ponaise" (Paryż  1883);  H.  B.  Chamberlain  .Ko- 
ji-ki  or  Reoords  of  aooient  matters",  transl.  (Jo- 
kohama 1883);  Pfarr  „Japanese  Theatre*  (Lon- 
dyn 1884);  A.  Donsdebes  .Tehou-sgin  goura* 
(dramat  o  47- u  Ronioach),  trad.  Paris  1886; 
Langego  .Alte  japanische  Dramen*  (Lipsk 
1889):  A,  Lequeux  „Le  Thó&tre  japonais*  (Pa- 
ryż 1889);  E.  Yillaret  „Dai  Nipon"  (Le  Japon) 
(Paryż  1889);  Mac  Clatchie  , Japanese  plays  ver- 
sified,  6  plays'  (Londyn  1890);  E.  Lamairesse 
,Le  Japon.  Histoire,  religioo,  civilisatioQ*  (Pa- 
ryż 1892);  Bertin  .Les  grandes  guerres  oiYiles 
da  Japon*  (Paryż  1894);  L.  Rośny  „Syo-ki,  le 
livre  oanonique  de  Tantiąuitó  Japonaise  I  Kami 
jo  no  maki.  Histoire  des  dynasties  diYines  tra- 
dnite'  (Paryż  1894);  Baret  .La  ohanson  popn- 
laire  dn  Japon*  (Paryż  1892);  Oeoshi  .Japane- 
se proverbes"  (Londyn  18^4);  Brauns  .Japani- 
sche Marcbfn  und  Sagen*  (Lipsk  1895);  Dnpuy 
de  Lome  .Estudios  sobre  el  Japan'  (Madryt 
1896);  Aston  „Nihongt*  transl,  (Londyn  1896, 
2  t.);  L.  Rośny  „Introdnctiou  &  Tótude  de  la  lit- 
tórature  japonaise'  (Paryż  1896);  Oiovanni  de 
Riseis  .Ił  Giapooe  Moderno*  (Medyolan  1896,  z  ilu- 
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straoyaml);  Teteomiro  Inouye  .Sur  le  doTelop- 
pement  dee  Idóes  philoBophiąues  an  Japon  avant 

rintroductiou  de  la  oiTillsatłoa  europóenae*  (Pa- 
ryż 1897);  Tomitsu  Okosaki  „Gesohicbte  der 
japaniscbea  Litteratur  tod  der  altesten  Zeit  bis 
BOT  Gegenwart"  (Lipsk  1899);  I.  Hitomi  Dai 
Kippon  (Le  Japon).  Easai  sar  les  moeura  et  les 
Institations"  (Paryi  1900);  W.  G.  ABton  »A  Hi- 
Btory  of  japanese  Literaturę"  (Londyn  1889); 
,Fairy  Tales  from  far  Japan"  transl.  by  SuBan 
Ballard  Tokio;  A.  Benazet  ,Le  tht-atre  aa  Ja- 
pon* (Paryft  1001,  i  budso  lioineml  ilnetracya- 
mi);  J.  A.  Święoioki  „Historya  literatury  obiń* 
skiej  i  japońskiej '  (Warszawa  1901,  od  atr. 
271  do  444).  J.A-ów. 

VIII.  Wiedza.  A)  Mauki  przjrodnioze  w  Ja- 
ponii były  zawaze  uprawiane  bardzo  ztarannie. 
Pracowano  tu  wprawdzie  na  podstawach  z  Cbia 
zapoSycBonyoh,  lecz  na  tych  sapożycskaob  roz- 
wijano własue  badania.  Japończycy  posiadają 
mniej  -  więcej  wszystkie  co  najwainiejsze  dzieła 
obińskie,  traktujące  o  tym  przedmiocie  w  wyda- 
niach własnych.  W  zakresie  tym  odznacza  się 
dzieło  klasyczne  ,Hon-zau  kau-mokn"  (ogólna  bi- 
storya  naturalna,  z  przewagą  botaniki,  Czinjana- 
LiszicziDa,  z  r.  1596,  po  chińsku  w  52  tomach, 
po  japońsku  1714  r.  w  45  tomach,  ze  zbytkow- 
nemi  ilustraoyami,  z  dodatkiem  z  r.  1802  trzech 
tomów).  Przyrodoznawca  japoński  Ono  Ran- 
zan,  zwany  Lianeuszem  japońskim,  napisał 
do  tego  dzieła  wyjaśnienia  w  3&-iu  toma6h  (wy- 
danie nowe  1847).  Inne  ich  wydanie,  z  r.  1714, 
poprzedzone  jest  ciekawą  przedmową  sławnego 
przyrodoznawey  japońskiego,  Itau  Tsijau-i- 
na.  Najlepszy  uczeń  Ono  Ranzana,  Midzn- 
taui  Sugeroku,  wydał  ceany  słownik  japoń- 
sko-ohiński  do  nauk  przyrodniczych  (1809  w  2  u 
tomach  i  2  tomy  dopełnień).  Do  prac  oryginal- 
nych przyrodników  japońskich  naleśy  zbadanie 
jaknajszczegółowsze  własnego  kraju  ze  szczegól- 
ną uwagą  na  to  wszystko,  co  się  łączy  z  prak- 
tycznym użytkiem  w  lecznictwie,  przemyśle, 
sstnkach  pięknych  i  t.  p.  Pod  tym  względem 
mają  Japończycy  tak  gruntownie  kraj  swój  zba- 
daay,  jak  najoświeceńsze  narody  europejskie. 
Z  mnóstwa  dzieł,  traktujących  o  historyi  natu- 
ralnej w  J  i  wymienimy:  „Kvaii  jamato  hon 
sau*  (1759,  4  tomy  i  dmgie  podobne  z  r.  1776 
w  6-n  tomacb;  z  r.  1*878  w  5  u  tomach;  z  roku 
1873  w  4-cłi  tomach  i  t.  d.).  Do  tego  zakresu 
należy  dzieło  botauiczne,  zwracające  uwagę 
szczególniejszą  ua  rolnictwo  i  nieodłączne  od 
oiego  ogrodnictwo  (»Nó-geó  zen-sjo"  1781  i  czę- 
sto potem,  w  II -u  tomacb).  Oprócz  dzieł  przy- 
rodniczych ogólnych  mają  Japończycy  także  bo- 
gatą literaturę  monograficzną,  odnoszącą  się  do 
kategoryj  pojedyńczych:  o  drzewach  owocowycb, 
o  roślinach  jadalnych  (wykaz  ich,  ułożony  przez 
Ono  Ranzana,  Kioto  180'i),  na  każdą  porę  roku 
zosobua;  o  roślioacli,  służących  za  pożywienie 
podczas  głodu;  o  roślinach  jadowitych  (dzieło 
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klasyczne,  wydand  przez  ziwiązek  botaników  pto- 
wincyi  Ovari  1828  —  27,  2  tomy);  o  V8nywiek, 
o  botanice  kuchennej  i  t.  p.    Bogatą  taft  jart 
literatura,  traktująca  o  uprawie  morwy  1  o  je- 
dwabnikach. Ogrodnictwo  posiada  klaaycsae  dzifi 
ło  o  florze  japońskiej  .KuTa-i"  (Flora),  o^aiea-i 
waae  przez  Bojo  Jamamata  i  Ono  RansAtitt  ■  ftj 
2759  (8  tomów:  cztery  tomy  o  kwiataob,  ostem 
o  drzewach;  z  ilustracyami).    Inne  dzieło  M'" 
cowne  „San-moku  dzu-setsu*  traktuje  o  flone 
japońskiej  według  sysiemata  Linoensza  (wydanie 
nowe  Tokio  1874,  20  tomów  z  indeksem)  pn«ij 
Inamę  Jcka-Saja,  ucznia  wspomnianego  poujliofl 
Midzntani  Sngeroka  (20  tomów  pozostało  podok-l 
no  w  rękopisie).    Drugi  zaś  uczeń  Sagerot^ 
Itau  Keisuke,  najstarszy  ze  współozesnyeh  bota-  . 
ników  japońskich,  s  synem  swoim,  Itau  Jndmą  I 
^yydał  botanikę  ilustrowaną  (Kioto  1874).  Bega-I 
tą  jest  literatura  o  pielęgnowaniu  nlaMenrA* 
w  Japonii  złocieni  (Chryzantemów),  specyalaogii 
zaś  japońską  stanowi  nauka  o  bukieciaistwie. 
Z    mineralogii    nąjpopnlaraiejszem  jest  draets  j 
Kino-udsi  Senbana  „Unkoa-si"  (Księga  o  kryM-| 
tałaoh  i  kamieniach;  Osaka  1772,  wyd.  oatatn^s^ 
1801,  w  15-u  tomach).  ^■ 

B)  Lecznictwo  japońskie.    Dziś,  gdy  jui  od  . 
kilku  dziesiątków  lat  Japończycy  nietylko  fie^ylf^J 
wają  do  Europy  i  Stanów  Zjednoczonych  AMi-1 
ryki  Północnej,  dla  nabywania  wiadomości  ■  d^l 
dżiny  nauk  lekarskich,  ale  i  u  siebie  poii^kladaU 
uniwersytety,  w  których  Europejczycy,  Inb  Ame- 
rykanie północni,  na  profesorów  powoływani 
WBją, —  dziś  sztuka  lekarska  japońska  stała  aę  t 
niemal    równą  zupełnie  europejskiej,  przynaj- 
mniej o  ile  wykonawstwo  jej  spoczywa  w  r^-^^SL^; 
ludzi  wykształconych  naukowo;  o  tern  więc  leś- 
nictwie japońskiem  pisaó  nie  mamy  potn^fri 
■należy  się  zaś,  ohoó  kilku  słowami,  wspomsMj 
o  tern,  co  było  dawniej.  —  Dzieje  leosnictwa  jz-  * 
pońskiego  podzielió  można  na  4  okresy,  miano- 
wicie: 1)  starojapoński,   który   możnaby  teł  n*- 
zwBÓ  bajecznym,  kończy  się  około  roba  200 
przed  nar.  Chr.;  2)  chiński,  trwąjąoy  od  r.  200 
przed  nar.  Chr.  do  połowy  wieku  XVI   po  nar 
Chr.;  3)  nomsz/f  który  trwał  mniej  lub  więcej  od 
r.  1550  do  1850  i  podlegał  już,  chociaż  pomału, 
coraz  więcej  wpływom  europejskim;  nakoui&c  -1) 
tiajaowsz/,  zaczynający  się  około  r.  1650  i  dfJ 
tąd  trwający;  w  nim  leosniotwo  japońskie  ilews^ 
się  coraz  więcej  i  ściślej  z  europejskieni. — Cza- 
sów bajecznych  sięga  podanie  o  dwóch  bógiwHcti 
leczniczych,  którym  Japonia  ma  zawdzięcna^  naj-  , 
dawniejsze  początki  swej  sztuki  lekarskiej.  WieśiJ 
niesie,  że  bóstwa  te  nauczyły  ludzi  sponądu-l 
nia  naparów  i  odwarów  z  roślin  różnych,  pn^- 
ciwko  chorobom  skutecznych,  oraz  że  przed -i: 
brały   doświadczenia  potęgi  leków  na  mali^Li' 
jako  że  i  badały  anatomlcinie  te  zwierzy*  4^ 
człowieka  tak  bardzo  podobne.    WtencoH  lifl 
miały  już  powstaó  szeroko   niegdyś  Btoaowtmfl 
sposoby  leczenia  zapomocą  przyftegań  ^mm^m 
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Bakłnó  (aeupMutwa)  i  ugniatań  (maasage), 
które  w  Japonii  dotąd  przetrwały  w  nftydn,  prty- 

najmniej  w  leosniotwie  ludowem.  Wątpió  atoli 
nie  rootna,  ii  owe  apoBoby  nie  są  wynalazku  ja- 
pońskiegD,  lecK  fie  się  prsedoetały  b  Chin  w  cza> 
sach  jnft  historyoBDyoh.  W  owyoh  OMBaoh  la- 
mienehłych  poedag{vano  tHą  rośliuamł  Japonii 
właiSoiweini,  jako  lekami  wyłi|Osnemi;  mineral- 
nych nie  mano  wcale,  przeoiw  gorączkom  zale- 
cano kąpiele  chłodne,  któryołi  podobno,  za  przy- 
kładem Cbin,  jui  od  wieku  XII  nikt  w  Japonii 
nie  nływa.  Japończyk  dilsiejssy  kąpie  bI^  tyl- 
ko w  wodzie  ciepłej.  Z  owyoh  też  czasów  po- 
chodzą niektóre  zwyczaje  i  poglądy  hyglenlozne, 
głęboko  zakorzenione,  dotyczące  jedzenia,  picia 
i  t.  p.  —  Około  r.  200  przed  nar.  Chr.»  przez 
Koreę,  wrai  k  oywiliiaoyą  chińską,  wtargnęło 
do  Japonii  i  lecznictwo  chińskie  (ob.)>  któ- 
re szybko  zapanowało  wszechwładnie  i  przeszło 
lat  tysiąc  w  krajn  tym  atrzymaÓ  się  potrafiło, — 
Ciekawą  jest  rzeozą.  fte  w  chińskim  tym  okre- 
sie, około  r.  700  po  nar.  Cbr.,  wykonawstwo 
Bitttki  lekarskiej  dostało  się  jui  do  rąk  niewie- 
ńoich;  lakonnice  buddyjskie  wtedy  nietylko  wie- 
lokrotnie zajmowały  się  leczeniem,  ale  występo- 
wały nawet  niekiedy  jako  nauoaycielki  lecsnio- 
twa.  W  latach  806—809  powstała  najdawniej- 
Bsa  ze  znanych  ksiąg  lekarskicb,  japońskich, 
o  śladach  wyraźnych  chińszosysny,  nosząca  na- 
pis ,Dai-dó-rui-sza-ho"  (Zbiór  przepisów  le- 
karskich i  aptekarskich),  a  dająca  wyobrażenie 
dosyd  dokładne,  chociaA  wcale  nie  pochlebne, 

0  stanie  sztuki  lekarskiej  ówczesnej;  wydano  ją 
ponownie  jeszcze  w  r.  1827.  W  wieku  XI  opra- 
cowano tet  naukę  o  zdrowiu,  czyli  hygieaę.  i  za- 
łożono pierwszy  w  kraju  szpital;  rozumie  się,  ie 
waayBtko  na  obraz  1  podobieństwo  obińssoiyzny. 
Od  r.  1150  do  1600  Japonia  prawie  bez  prze- 
rwy była  widownią  zatargów  i  wojen  domowych, 
a  w  długim  tym  czasie,  oprócz  jednej  chirurgii 
wojskowej,  mole  ftadna  inna  gałąź  lecznictwa 
nie  roswijała  się  prawie  woale.  Botkwit  nowy 
nastąpił  dopiero  wtedy,  gdy  Szogunowie  To- 
ga kawa  ostatecznie  stali  się  panami  około  r. 
1600  i  spokój  nastał  nakoniec  w  kraju  znęka- 
nym. Do  tego  okresa  nowszego  należy  opraco- 
wanie Japońskie  dawnego  dzieła,  pierwotnie  oblń- 
Bkiego,  wydane  w  Kioto  r.  1668  p.  n.  «Nai'- 
kei-ao-mott"  (Pytania  i  odpowiedzi  lekarskie), 
dokonane  pries  lekarza  Josihiro  Gen-too; 
inne  dzieło,  również  stare.  p.  n.  „Nai- kei-rei- 
an'  (Rozprawa  o  leoaniotwie)  wyd^  w  tym  cza- 
sie Cainiana-Si-sn.  Nadto  w  wieka  XVII 
alynęll  w  Japonii  lekane:  Manaae  Ssokei, 
ncseń  jego.  Tam  ba,  i  zmarły  w  r.  1630  N  aga- 
ta To  ku  bon,  najznamienitszy  mote  z  lekarzy 
Japońskich  dawniejszych,  przeciwnik  otaińszozyzny 

1  prawdopodobnie  tchnieniem  Europy  nieoo  już 
-owiany.  —  Wpływy  enropejskie,  naprzód  portu- 
galskie, następnie  hollenderskie,  zaczęły  już 
około  r.  1660  daiaład  potroBse  na  leosniotwo 
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japońskie;  szło  to  z  początku  oporem,  wpływy 
te  jednak  pomału  stawały  się  coras  widooznlej- 

szemi,  pomimo  że  chiAszozyzna,  zakorzeniona 
głęboko  w  pojęciach  lekarzy  i  ludu  japońskiego, 
stawiała  im  opór  długi  i  zacięty. —  Pierweze  zwy- 
cięstwo stanówcie  nad  zachwianym  już  nieeo 
dogmatysmem  chińskim  odniósł  dopiero  Suglta 
Oempak  (ob.).  Lekarz  ten,  przekonawszy  się 
naocznie,  podczas  rozbioru  zwłok  niewiasty 
śmiercią  ukaranej,  o  niedorzeczności  pojęó  ana- 
tomicznych chińskich,  a  zgodnodci  tego,  co  wi- 
dział sam,  a  tablicami  i  opisami  księgi  z  HoUan- 
dyi  przywiezionej,  zabrał  się  do  pracy  trwającej 
cztery  lata  i  przerobiwszy  na  swój  język  ojczy- 
sty księgę  rzeczoną,  wydał  ją  p.  n.  „Kai-tei- 
szin-sao*  (Nowe  dzieło  o  anatomii  —  4  tomy 
tekstu  i  1  tom  tablie)  i  pnes  to  stał  się  refor- 
matorem prawdziwym  wiedzy  lekarskiej  japoń- 
skiej; wydał  je  też  w  wyciągu  skróconym  p.  n. 
.Kai-tel-jak-dzon*.  Oryginałem,  podług  które- 
go pracował,  było  dzieło  J.  A.  Kulmusa  (ob.) 
I  wydania  gdańskiego,  pierwasego,  a  roku  1726, 
przełożone  na  język  hollenderskf  w  Amsterda- 
mie (1782  i  1743)  i  w  Utrechcie  (1756).  a  w  ta- 
blice ryte  na  miedzi  dostatnio  opatrzone. — God- 
nym następca  Gempaka  był  Utagara  Sin- 
sei.  lekara  działaj  ąoy  na  koAon  wieku  XVIir 
i  na  początku  XIX  jako  tłómacz  i  praerabiaoz 
dzieł  lekarskicb  holi end orskich,  które,  rozpo- 
wszechniając się  szybko,  wywarły  wpływ  bardzo 
zbawienny  na  rozwój  leozniotwa  japońskiego, 
wyiwdąjąoego  aię  oohocio  8  więzów  krępują- 
cych nauki  chińskiej. —  Pamiętnym  dla  Japonii 
stał  się  też  dwukrotny  pobyt  dłuższy  Fil.  Fr. 
Siebolda  (ob.)  w  tym  kraju  w  latach  1823  — 
1829  i  1869  —  1862.  Znakomity  badaca  ten, 
priebywąjąoy  tam  jako  lekari  poselstwa  hollen- 
dersklego,  miewał  często  sposobność  stykania 
się  z  uczonymi  krajowcami  i  został  przez  to  po- 
średnikiem torującym  wiedzy  europejskiej  drogi 
coraz  szersze  na  Wschód  daleki.  Wielkośó  za* 
Bług  męża  tego,  uznawana  powBieehnie  w  Japo- 
nii, najlepiej  się  uwydatnia  tem,  że  w  r.  1896 
w  Tokio,  bardzo  nroesyścle  obcbodsiono  setną 
rocznicę  jego  urodzin.  —  Od  r.  1853,  po  Hol- 
leodraob,  zaczęli  też  napływać  coraz  częściej 
lekarse  angielscy  i  amerykańscy,  nakoniec  i  nie- 
mieccy, zachęcani  do  tego  od  rządu  cesarskiego, 
pragnącego  wsselklemi  aposobaml  obdarzyć  kraj 
swój  dobrodziejfatwami  nauki  i  oywilizacyl  euro- 
pejskiej.— W  r.  1868  założono  w  Tokio  pierwszy 
uniwersytet  zupełnie  po  europejsku,  który  już 
dziś  stsmął  niemal  narównl  ze  wzorami  awemi, 
a  coraz  częściej  spotykamy  się  obeonie  w  lite- 
raturze lekarskiej  z  pracami  Japończyków,  wcale 
niepośledniemi,  lecz  szczerze  przyczyni  aj  ącemi 
się  do  postępu  wiedzy  ogólnej. — Por.  J.  Pagel 
.Gesoh,  der  Mediein*  (Berlin  1898,  cz.  I  str.  30 
i  nast..  oraz  ci.  II  str.  728  i  424.  gdzie  zesta- 
wione są  praee  dziejów  lecznictwa  japońskiego 
dotyczące,  >4rydane  między  r.  1873  a  1894)  i  Ł. 
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Ardouia  ^Aperęa  sur  Thlstoire  de  la  mddeeine 
aa  Japon*  (Paryi  1884). 

TUL  Sxiuki  plasijf  oxn%.  A)  Arehiteitura 

0  liuiuoh  mocnych,  pręgowaniu  obfitem  i  wyolaa- 
niach,  nwydutnia  się  jako  efekt  eDergii  na  sen- 
Boalietycsnem  tłe  pejzaAa,  równie  w  dni  sło- 
neosne  jak  w  zamgleniu  i  nocy.  Budynek  pree- 
oiwstawia  skupioDe  larysy  miękkiemn  ńwiatłn 
otooienia.  W  konstrukcyi  składa  bią  on  i  da* 
ehn  i  ałnpów  padtrsymnjąoyoh.  Słupy  wbite 
B4  wprost  w  slemio  i  osadione  prsy  aiemi 
w  tramach  horyzontalnych.  Fnodamentów,  pod- 
murowania niema;  kaidy  słup  epoozywa  jedynie 
na  kilku  nieobrobionych  głaaaob.  Podłoga  i  de- 
sek ułoiona  jest  na  belkaeh  posiomyoh,  na  wy* 
sokoioi  najmniej  1 — 2  stóp  od  siemi.  W  świą- 
tyni bogini  Kuanon  w  Nara  (s  YIII  w.)  wyso- 
kość ta  prseohodai  1  metr.  Dom  japoński,  swany 
jassyki,  otoosony  jest  ogrodzonym  tarasem, 
lab  gankiem,  sserokośoi  8  stóp,  na  słupach.  Viy- 
oie  do  ścian  cegieł,  kamieni — niesmiernie  rsad- 
kie,  tylko  obwarowanie  wsnieaione  s  wielkich 
oioBÓw,  np.  forteca  Osaka  s  w.  XVI.  W  tym 
rasie  bloki  dochodzą  do  12  m,  długości  i  6  m. 
Hieiokośoi  i  wysokości,  t.  j.  więcej  nift  400  m. 
Bseśclennyoh.  Csasem  s  kamienia  wyjątkowo 
stawiane  są  bramy,  zwane  t  o  r  y  i,  prowadsąoe 
do  świątyń  religii  narodowej  szyn  to.  Wogóle 
jednak  materyał  budowlany  jest  lekki,  csęsto 
nikły.  Najprostsze  są  lepianki  a  gliny  z  posie- 
kaną słomą,  pokryte  stucco  a  tłnozonyoh  muszli; 
bądź  też  ścianę  tworaą  łaty  i  ramy  a  listew  drzew- 
nych, pionowych  i  w  kratkę;  odstępy  między 
niemi  saklejane  białym  papierem.  Najzwyktej- 
Bzym  materyałem  budowlanym  J-i,  nawet  w  ar- 
chitekturze monumentalnej,  są  drzewa  iglaste, 
zwane  Bugi,  tsuga,  kurobe,  hinoki  (naj 
częstsze),  a  będące  odmianami  jodeł  i  świer- 
ków, które  rosną  w  ogromnych  okazach  na 
górach  Japonii.  Śród  hodowli  japońskich  prse- 
watają  drobne,  lekkie,  młesakalne  lab  abli- 
dające  się  do  skali  mieszkalnej.  Istnieją  je- 
dnak równiei  gmachy  monumentalne  z  drzewa, 
współzawodniczące  pod  względem  wielkości  z  ar- 
chitekturą Zachodu.  Śród  pagód  japońsko- bud* 
dyjskiob  spotyka  się  wielopiętrowe  elewacye, 
np.  6-piętrowa  Kidćomidau  w  Kioto.  Wielka  świą- 
tynia buddyjska  Assaksa  w  Jeddo  posiada  ko- 
lumny równające  się  najwyAszym  masztom  naj- 
większych statków.  Podchniei  słupy  w  przed- 
sionku świą^ni  Daibutsa  w  Nara  mierzą  100 
stóp  wysokości  i  12  stóp  w  obwodzie,  będąc 
a  jednej  sztuki  (w.  Viii).  Właściwie  ściany 
bywają  tylko  wypełnieniem  przestrzeni  mię- 
dzy rozstawionemi  o  6  stóp  od  siebie  słupa- 
mi, podtrsymująoemi  dach  i  belkowanie.  Wobec 
tego    budowla    nosi    cechy    pawilonu    d  jour 

1  takie  ted  pawilony  bez  ścian  często  oglądaó 
modna,  np.  nad  cysternami  (fig.  81).  Ściany, 
szczególnie  frontowe,  składają  siQ  i  ramek  in- 
obomyoli,  które  mogą  byó  opuBaoiąne  i  podno- 


szone, lab  odBuwane  w  bok.    Na  słotę  dom  za- 
puszcza ramki,  na  pogodę  je  otwiera,  z  wyglą- 
dem na  alioę  i  pejaai;  jednooieśnie  odsłania  nę 
wnętrze  i  tycie  domowa.   Daje  to  ca««ty  mo- 
tyw do  obrazów.  W  porównania  a  domami  pMh 
pejańskiemi  widzimy  w  obu  wypadkach  ńetdc 
zespolenie  z  naturą.    Gdy  jednak  dom  klasycz- 
ny, samknięty  nazewnątra,  otwiera  Bi«  waayrt- 
kiemi  pokojami  do  środka,  aa  podniebne,  nehwjt- 
ne  tnS  atrium  z  ogródkiem,  dom  japoński  wy- 
gląda   ko  dalekim    perspektywom    świetlnym  1 
Równie  ruchome  i  niestałe  jak  ściany  lewnętrs-  , 
ne  są  przepierzenia  wewnętene.  Ułoftoae  ■  raai, 
poruszających  się  w  belkach  poaiomycb,  ktdiyd  i 
końce  tkwią  w  stupach,  aaklejone  papierem,  moM  ' 
byó  wstawiane  i  usnwane  całkowicie,  dzieląc  prie-  ' 
strzoń  domu  na  przegródki  większe  lub  mniej- 
Bze.    Sufit- składa  się  a  oienkioh  desaeiek.  Hię- 
day  nim  a  dachem  miejsce  poioatawiono  Ihm  : 
aiytkn.   Meble  są  w  J-i  niesnane;  aast^pują  je 
dywany,  roałotone  na  podłodae,  orai  maty, 


Fig.  81.  Budynek  nad  studnią  w  świątyni  Ssiky 
w  Tokio. 


iąoe  do  snu  i  siedzenia.  Ściany  są  czyste  i  ja- 
Bue,  białe  lub  jasno  -  iółte,  raeczy  lamknięte 
w  saafkach  ściennych;  na  kakemono  jest  sagłę- 
bienie,  praed  nim  stoi  ołtarsyk  a  bronsami:  fi- 
gura  boAka,  waiou  a  kwiatami  eto.,  nadto  ]ed«s 
albo  dwa  parawaniki.  Około  domów  mikrosko- 
pijny ogródek  a  maleńkim  strumykiem,  kułowa- 
temi  drzewkami  i  skałami,  jak  dla  dsieoi.  Naj- 
wainiejszą  ozęśeią  architektoniki  japońsłcięj  jetf 
dach,  stosunkowo  cięśki.  wielki,  który  wymaga 
wielkiej  ilości  drzewa  i  okapem  występuje  daleke 
przed  ścianą,  chroniąc  od  opadów  i  słońca. 
Czasem  dachy  piętraą  się  po  5.  7,  O  (w  page- 
dach  japońsko-buddyjskich),  po  jednym  na  kal- 
dem  piętrae.  Wiejsklem  pokryciem  dachu  jest 
strzecha  słomiana,  jak  u  nas,  leoa  ae  snopków, 
rozmaicie  połoionyoh  na  wiąaaniacb  ■  lasek 
bambusowych  (ściany  podobnie).  W  miastaek 
dachy  są  drewniane,  a  cienUoh  listew,  lub  kryte 
gontami  i  dachówką.    Daoh  awiaa  na  wiąiania. 
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Fiig.  S2.    Sirop  awiiiljEi  Obaku  w  Udźy. 


w  świ^tyamoli,  prs^wodzącem  n&  tayń\  6trop>  ba- 
syłifc  chrzećuiaiiBkiGb.  Wiązanie  składa  stę  7.  b^lelc 
pcstomych,  podtui^aych  i  poprieczDych,  sluiików 
i  kroksztyn  {flg-  82),  Nacinania  belek  poprzecznycti 
pr2y[iO[niaają  zaciuaoia  „atif^r^bów"  zakopańskich, 
gdy  krokezlyny  portobne  aą  do  taratejszyeti  „ry- 
siów". Między  dachem  &  Błupami  pcdtrzymitją<'e- 
mi  ziilega  belkowanie,  jAniuoe  z  wielu  rzędów 
drobnych  belek,  mających  długości  26 — 30  cm,, 
■aoiętych  rozmaicie,  a  epcJoDych  mooDO  juk  za- 
kopsdakie  pplazy",  zacinttjące  się  w  węgle,  tsik, 
fte  płaza  w  iadaą  strong  wysunąć  się  z  węgła 
nie  może.  pomimo  to  umoHiwume  aą,  szcze- 
gólnie w  belkowaniu  japodakteni,  poruBzeiiia 
części,  przez  co  zbliża  się  ono  w  charakter^o 
do  roboly  koszykowej  (fia;-  83).  Dach,  ciążący 
ua  wiązaniu  i  belkowaniu  na  uwentualue  irzą* 
eteuia  ziemi,  czyste  w  J-i,  odpowiada  lelikiem 
lakołysaniem  i  ruchem   belelc.    Naciek,  wywie- 


Yig-  83.    Belkowanie  dacbn  w  Czyai 


rany  przez  dach  z  góry,  odpowiedbio  tłnml  ten 
ruoh,  do  czego  przyczynia  się  niekiedy  wielki, 
zwleaiooy  ał  do  dołu  le  ńrodka  oiotkodci  stropn 
Błopf  niedotykająoy  jednak  podłogi.  Brak  funda- 
mentów zienmyoli,  materyał  drzewny.  tndsieA  ogól- 
ny charakter  i  drobną  przewatoie  skalę  budowli 
autorowie  przypisują  wulkanioznemn  gruntowi 
kraju  i  potrzebie  odpornońol  w  tym  względzie. 
Co  do  zarysów  i  kształtów  omamentaoyjnych 
szczególnie  wymowne  są  linie  dachów.  W  świą- 
tyniach Bzynto) stycznych,  zwanych  ,mija'*,  linie 
są  zwykle  skośne,  dach  prosty  szczytowy  i  ca- 
łośó  mało  zdobna.  Natomiast  dachy  pagód  bud- 
dyjskich, zwanych  .tejra",  przedstawiają  wy- 
gięcia i  wklęsłości  silne,  końce  ioh  sposobem 
chińskim  podniesione;  odznacza  je  obfitońd  pla- 
styki, choó,  poczynając  od  XVII  wieku,  świą- 
^oie  szyn  to  równlei  okrywają  się  rzedbaml. 
Tak,  wielka  świątynia  Jejasn  w  Nikko  ma  ścia- 
ny ozdobione  płytami  płaskorześbionemi,  rześ- 
by  fryzowe,  dachy,  bogato  zdobne,  a  belkowanie 
sbliia  się  do  pszczelich  sklepień  Arabów.  Przy- 
tem  ornamentyka  stosuje  się  do  charakteru  kon- 
strukcyjnego kaidej  części.  Mieszcząc  się  prze* 
waftnie  w  rozległych  ogrodach,  na  gruncie  fali- 
stym, świątynie  japońskie  są  raczej  śwlętemi 
grodami,  składają  się  z  nagromadzenia,  budyn- 
ków, rozrzuconych  malowniczo  śród  gajów,  wód 
i  na  wzgórzach. — Koloryt  architektury  japońskiej 
jest  szczególną  jej  cechą  i  ozdobą.  Świątynie 
Biynto  budowane  są  z  drzewa  naturalnego.  Ma- 
teryał drzewny  w  kolorycie  swym,  ciemno  -  bru- 
natnym,  daje  ześrodkowaną  grę  światłocienia, 
która  się  łączy  ze  skupieniem  silnych  zarysów. 
Z  drugiej  strony  budynek  drzewny  w  ogólnym 
tonie  łączy  się  z  przestrzenią.  Świątynie  szyn* 
to  bądś  wzmacniają  tno  świetlny  za  pomocą 
pokostowania,  bądź  tei  okrywają  się  jednokolo- 
rową, np.  czerwoną,  laką,  tywo  odbijającą  od 
głębokiej  zieleni  otaczających  świerków.  Wspom- 
niana świątynia  wielka  w  Nikko,  złożona  z  wie- 
lu gmachów,  odznacza  się  wspaniałym  kolory- 
tem. Jej  materyał — drzewo  jodłowe — gra  ciep- 
łym tonem  pod  patyną  czasów,  wraz  z  bronza- 
mi,  które  się  zobsydowały  przea  deszcze,  i  zło- 
tem, tu  i  owdzie  zmatowanem;  tu  i  owdiie  tet  głę- 
bokie, silne  barwy  laków  i  kolorki,  podznacsa- 
jące  lekko  rzeźby  i  ruch  linij  dekoracyjnych. 
Całość  nabiera  wyglądu  pomnikowego  klejnotu. 
Wielką  świątynię  Jejasu  nwaśają  za  najwspa- 
nialszy płód  architektury  narodowej  J-i.  Kolo- 
ryt świątyń  buddyjskich  bywa  znacznie  wyrazi- 
stszy, kontrastowy,  wytwarzając  ton  świetlny 
przez  pstrocisnę,  W  wielkiem  uiycin  jest  tu  zło- 
cenie, wielośó  plam  barwnych,  pokosty  czarne 
i  czerwone.  Lecz  nawet  najpiękniejsze  pagody 
buddyjsko -japońskie,  jak  Czyoina  i  Niszy  Ongu- 
andfty  w  Kioto,  według  autorów,  nufą  swą  gwał- 
towną polichromią.  Podania  o  gmachach  sięga- 
ją I  wieka  ery  ohrześciańskiej.  Pozostałe  je- 
dnak budowle  nie  sięgają  wgłąb^  poza  wiek  YIIL 
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Wielkim  badowniklem  owego  csasu  był  oeBars 
Knanma  (między  innemi  świątynia  bogini  Kua- 
non  w  Nsra).  Z  IX  wieka  najlepiej  saohowała 
»Ią  ńwiątynia  Obakn  w  Udty,  w  prowinoyi  Usei. 
Od  XV  wieku  J.  pokrywa  się  pałacami  i  świą- 
tyniami. Zachował  się  pałac  Kinkakudiy  w  Kio- 
to,  stawiany  przea  Joszymitsa  w  pierwBzych  la- 
tacb  XV  w.,  i  pawilon  Ginkakudty  z  czasów  Jo- 
Bzimasy  w  środku  XV  w.  tamAe  (plafony  inkrn- 
Btowane  srebrem).  Jest  to  architektura  w  stylu 
szynto  (op,  dacby).  Wiek  XVII  jest  wiekiem  7ło- 
tym  dla  budownictwa  w  J'i;  powstaje  wtedy  wspo- 
mniana wielka  świątynia  szynto  w  Nikko,  stawia- 
na przez  Jemltau  na  pamią^ę  Jejasu,  oraz  świą- 
tynia Czyoin  w  Kioto — dzieła  rzeźbiarza  i  arohi- 
łekta.  Hidary-Dziogoro.  Podobnież  z  tego  czasu 
pochodzą  pięciopiętrowe  pagody  w  Nikko,  Osaka 
i  Kioto  (Czyoin,  dla  swej  wielkości,  zwMiy  przez 
Europejozykdw  ,św.  Piotrem  Japonii").  W  Jed- 
do  na  przedmieściu  A  ssaksa  istniej  e  równiet 
z  tego  czasu  świątynia  bogini  Kuanon.  Ogrody 
w  Assaksa  są  współoześuie  licznie  uczęszczane. 
Minione  dwa  wieki  naśladują  typy  arobltektonloine 
z  czasów  Bzyognnatu  Jemitaa  budowniczego  Hida- 
rego  Dziugora.  Świątynie  współczesne  w  Tokio  nio 
nowego  nie  dają,  gdy  się  poznało  Nikko  i  Kioto. — 
Literatura:  E.  S.  Morse  .Japanese  Homes' 
(New-York  1896,  z  widokami);  Wiktor  Champier 
,L'aroh!teotnre  j.*  (w  «Lo  Japon  urti8tiqne' 
Binga,  t.  I  str.  25);  Chrystyan  Dresser  ^Japan, 
its  architeoture,  art  and  art  manufaotures"  (Lon- 
dyn 1882);  L.  Gonse  „L'art  j."  („Bibl.  de 
Tenseign.  des  Beaux  Arta"  str.  117—141);  Lóon 
MetschnikofT  ,Ij*empire  japonais". 

B)  Rzeźba.  Pierwotue  świątynie  religii  naro 
dowej  „szynto"  uie  znały  rzeib,  lecz  jedynie  lu- 
stra z  bronzu,  obrazy  słońca.  Było  to  wczesue 
zaznaczenie  religijuo-estetyoznego  dogmatn  sztu- 
ki japońskiej,  t.j.  światła  naturalnego  1  kolorytu 
w  plein-aire*ze.  Tendenoye  modelaoyjne  i  plastyka 
rzeźbiarska  powstawały  w  części  pod  wpływem  ze- 
wnętrznym (chińskim  i  koreańskim).  Rzeźba  roz- 
wijała się,  poddając  się  jednak,  jak  architektu- 
ra, względom  malanikim.  Powstanie  rzeźby 
w  J-i  wiąte  się  z  przeszczepieniem  Buddyzmu 
w  VI  w.  naszej  ery.  W  pierwiastkach  przyby- 
wającej plastyki  zawierał  się  wpływ  Greoyi. 
Działała  ona  na  północy  Indyi  w  t.  zw.  szkole 
Uandhara;  promieniowała  potem  pośrednio  na 
Chiny  i  Japonię.  Dla  unaocznienia  tego  związ- 
ku w  muzeum  etnografloznem  w  Berlinie  usta- 
wiono w  jednej  z  sal  fotografie  rzeźb  indyjskich 
Gandhara,  chińskich  i  najdawniejszych  japoń- 
skich, przedstawiających  Buddę  („Fiihrer  durch 
d.  Miiseum  fiir  Vdlkerkunde*  1898,  str.  192). 
Realizm  chiński  wpływał  tei  kilkakrotnie  na 
wzmocnienie  dążeń  modetacyjnych  w  J-i.  Ma- 
teryałem  zwykłym  i  najwcześniejszym  plastyki 
J-i  było,  jak  w  budownictwie,  drzewo.  Rzeźby 
z  kamienia  należą  do  rzadkości.  Na.  wystawie 
paryskiej  1900  r.  w  pawilonie. J-i'OgHdano  sse- 


reg  figur  z  drzewa,  poczynając  od  VI  wieko. 
W  najdawniejszych  nogi  jeszcze  nie  były  wyod- 
rębnione, a  stopy  rozkładały  się  dekoracyjnie,  jak 
fałdy.  W  innyob  rzeźbach  i  tego  ozasn  snaó 
było  wpływ  hraminizmu  indyjskiego:  niespokoj- 
ne ruchy,  przewężenia  w  pasie.  Roboty  snycer- 
skie z  VII  w.  znajdują  się  w  świątyni  Horyndl; 
w  Nara.  Nąjwaźniejsze  rzeźby  drzewne  i  VIII 
1  IX  w.  przechowują  się  w  Kioto  w  świątym 
Todty.  Są  to  prace  Kobo-Dajszy,  apostoła  bud- 
dyzmu. Reprodnkcyę  jednej  z  tych  rzeźb  (Bnd- 
da  w  otoczeniu  bóstw),  oglądać  moina  w  Mnsće 
Guimet  w  ParyAu. — Wcześnie  bardzo  zwrócone 
się  do  odlewów  bronzowyoh.  Fakt  ten  przypi- 
sać należy  tej  samej  zasadzie  artystycznej,  któ- 
ra kazała  czoiÓ  i  przechowywać  w  świątyniach 
lustrzane  płyty  z  bronzu.  Odlew  bronzowy 
w  swej  harmonijnej  (riągłośoi  przypomina  tech- 
nikę pędzla.  Oprócz  kształtu  brona  daje  nadto 
ton  świetlny.  Od  domieszki  złota  patyna  bron- 
zu gra  w  ciepłym  tonie  (Dajbuts  w  Nara).  Prze- 
ciwnie, domieszka  srebra  nadaje  bronzowi  snacs- 
ną  delikatność,  powodując  grę  tonu  ssuo-iielfr- 
ną  (niektóre  bronzy  i  IX  w. — waza  z  kollekeyl 
Gonse^a).  Jut  w  VII  w.  cesarz  Kotokn  kazał 
odlewać  posągi  Buddy.  W  skarbon  wspomnia- 
nej świątyni  Horyudźy  w  Nara  przechowano  wie- 
le bronzów  z  tej  epoki.  Z  VIII  wieku  pochodzi 
olbrzymi  Budda  bronzowy  i  Nara,  ustawiony 
745  r.  Składa  się  on  z  kilku  części,  połączo- 
nych wewnętrznie  i  jest  największym  broozem 
świata.  Wybudowano  dlań  w  roku  758  osobną 
świątynię,  zwaną  D  a  j  b  u  ts  (wielki  Budda). 
Waga  posągu  wynosi  450  tysięcy  klg.  (miedź, 
cynk,  rtęć,  złoto).  Ilość  złota  około  800  klg. 
Bóstwo  spoczywa,  siedząc  na  lotosie,  pogrążone 
w  nieskończonej  zadumie.  Kształty,  fałdy,  gest 
i  wyraz — wyraziste  i  spokojne.  Skala  tego  po- 
sągu olbrzymia:  wysokość  bez  podwaliny,  lieiąe 
tylko  od  podstawy  kwiatu  do  szczytu  aureoli,— 
26  metrów;  dodawszy  promienie,  wysokość  się- 
gnie do  30  m.  Gdyby  postać  stanęła,  mierzyła* 
by  42  m.  wysok.;  kwiat  lotuau  ma  rozmiar  cyr- 
ku. H.  Cemuscbi,  zbieracz  paryski,  posuda 
zmniejszenie  wspomnianego  dzieła  (4.50  m.  wyiij. 
Drugi  Dajbuts  z  XII  w.,  równy  niemal  oo  4o 
piękności  i  wielkości,  znajduje  się  w  Kamakura. 
Poczynając  od  XII  do  XVII  w.  rzeźba  J-i  ttp^- 
da.  Dowodem  lichy  Dajbuts  z  drzewa,  malowa- 
ny (Kioto,  wiek  XVI).  Przeciwnie,  w.  XVI[  sta 
je  się  dla  rzeźby  japońskiej  najpiękniejsi.Mn 
Wraca  oua  do  snycerstwa,  do  drzewa,  wprowa- 
dza ogromne  bogactwo  i  ożywienie  motywów^ 
dostrojonych  do  konstrukcyi.  Koryfeuszem  rlM^ 
by  w  tym  okresie  jest  Hidary  Dsingoro,  w 
muiany  już  architekt  z  czasów  Jemitsn  (1629 
1652).  Pokrył  on  robotą  snycerską  zbndowaTią 
przez  siebie  wielką  świątynię  w  Nikko.  W  pod- 
stawie gmacha — pęki  chryzantemów,  wy2ej — fry- 
zy z  pochodami  figur,  rzeźbione  ażurowo, 
wypukłe;  na  ścianach  płyty  z  roślinnością  i 
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(uem,  ptaako  rseibionemi;  gałęiie  oplatają  bramy 
i  biegną  po  arobitrawaoh;  wkoło  BłupW  Be> 
wnętrsnyoh  smoki  się  obwijają;  na  fryiaoh  pod 
dachem  saryaownją  eig  ornamenty.  Materyał 
drzewny  traktowany  jak  bronz:  płynnie  i  mięk- 
ko; drsewo  jodłowe  od  powietrza  i  sło&ea  wy- 
sHadiiło  się,  nabrało  kolorytu  bronsu;  niektóre 
Bioiegóły  dla  wyrazintoćol  malowane  s  dyskre- 
cyą,  oiepło  i  harmonijnie.  Diiełem  Dsingora  są 
nadto:  stropy  rzeźbione  ńwiątyni  Czyoina  w  Kio- 
to  i  wielkie  fryiy  aiurowane  zamka  Nagoja. 
Kollekoya  Cernuschiego  w  Parytu  zawiera  kruiga- 
nek  snyoerekiej  roboty,  zdobiony  smokami — w  ro- 
dzaju Dzingora.  W  twórozoóci  Dzingora  zbiegły 
8iQ  pierwiastki  plastyki  japońskiej,  jednoosąo  eię 
na  gruncie  narodowej  idei  piękna.  W  w.  XVII 
drobiazgi,  dawniej  proste  w  wykonaniu,  otrzy- 
mują oeohy  dzieł  rzeźbiarskich.  Do  takich  przed-  | 


Ifcka.  Ikko  celuje  w  światłocieniu,  otrzymywa- 
nym przez  rzeźbę  wgłębioną  i  wypukłą. — Rzeź- 
ba i  ażurowanie  w  w.  XVII  przechodzą  i  na  m  e-. 
tale.  Z  ozdobnej  rękojeści  szabli  wyróftuia  ełę 
część  zaokrąglona,  zwana  u  nas  gardą  (fig.  84,  86, 
91).  W  XVII  i  początku  XVm  w.  gardy  były 
jeszcze  żelazne.  Od  końca  XIV  w.  knto  w  nich 
wypukło-  1  wklęsło-rzeźby,  cyzelowano  1  ażuro- 
wano. Zarys  gard— koUs^,  eliptyczny  etc.  Pod 
względem  kompozycyjnym  zadaniem  gardy  jest 
sharmonizowanle  symeb^i,  asymetryi  i  promie- 
nistości,  lekko  naruszonej,  z  kolistym  kształtem 
gardy.  Zadanie  to  kaida  garda  rozwiązuje  sa- 
modsieluie.  Ciekawem  pomieszaniem  symetryi, 
asymetryi,  kształtu  kolistego  jest  garda  ażurowa- 
na Kinaja  z  langustami  (fig.  86).  W  smokach 
(fig.  84)  widzimy  kompozyoyę  symetryczną, 
I  w  fig.  91 — układ  swobodny,  szkicowy.  W  wieku 
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Fig  84.    Sejdżaj:  Smoki.  Garda  z  Szjbnjczy. 


Fig.  85.  Kinaj:  Lan^sty.  Garda  żelazna  ze  złotem. 


miotów  należą:  netsnke,  breloczki  używane 
u  pasa  do  zawieszania  podręcznych  sprzęcików. 
Interesujące  są  netsnke  ze  względu  na  swą  ma- 
leńką skalę.  Długość  ich  wynosi  po  kilka  cen- 
tymetrów. Są  to  mikroskopijnie,  drobiazgowo 
wykonane  rzeźby  z  drzewa.  W  tematach  nka- 
snj^  one  upodobanie  Japończyków  do  najmniej- 
ssyoh  istot  żywych  i  zakątków  natury.  W  XVIII 
i  XJLX  w.  istniała  moc  rzeźbiarzy,  speoyalistów 
od  ślimaków,  myszy,  owoców,  zjadanych  przez 
termity,  grzybów  zeschłych,  obleganych  przez 
mrówki,  pni  omszałych.  Mrówki  rzeźbiarza  Oam- 
bana,  pełne  charakteru,  mają  ledwie  2  mm.  dłu- 
gości. Netsuke  rzeźbiono  przeważnie  z  drzewa 
tsage  o  pięknej  patynie  ciepło-brunatnej;  malo- 
wano też  drzewo.  Użytek  kości  słoniowej  b>ł 
ea^iity.  Ze  znanych  netsukistów  XVIII  w.  przy- 
toosyó  należy  Bynkeja,  Miwę  I  (potem  szkoła), 


XVIII  jako  oyzeler  gard  srebrnych  wyróżnił  się 
Somin.  W.  XVIII  i  początek  XIX  wprowadzają 
gardy  malarskie  w  subtelnych  kolorytach  z  me- 
tali miękkich.  Ilośó  artystów  znakomitych  ro- 
śnie.—  BroDzy  XVII  w.  odznaczały  się  surowo- 
ścią wykonania  i  czarną  matową  patyną.  Pięk* 
ne  okazy  z  tego  czasu  przechowuje  koUekcya 
Cernuschiego.  W  następnem  stuleciu  artyści  odda- 
ją się  upodobaniom  realistycznym,  obserwaoyi 
życia,  szczególnie  zwierząt,  które  przedstawiają 
z  podobieństwem  łodzącem  (żółwie — Seimina, 
potwory  fantastyczne — Tnna).  Wazy  z  bronzn 
celują  rozmaitością  kształtów. — Pojmowanie  twa- 
rzy ludzkiej  i  jej  rysunku  uwydatnia  się  szcze- 
gólnie w  rzeźbie  masek  obrzędowych  i  wesel- 
nych. Użycie  masek  w  tych  celach  wspólne  jest 
J-i  z  Oreeyą.  Skarbiec  świątyni  Idzuku-Szyma 
posiada  maski  rzeźbione  z  drzewa,  lakowane, 
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s  IX,  X  i  XII  w.  Jednp  z  niob  datowana  jest 
rokiem,  odpowiadającym  1173-ma  (fig.  86).  Sil- 
ny   ruoh  mimiosny  uwypukla  zasadnlose  rysy 


Fig.  86. 

Maska  ze  tkarbca  Idznku-Szyma  (1173  r.). 

obarakteru,  płci,  wieku,  namiętaości.  KBitałty 
nosa,  ocsu,  ust,  zmarBsczkl  twarsy  —  w  liniacb 
ływycb,  lecz  prawidłowycb.  UwłOBienie  wykończa 
te  szkice.  Deme  Dżyoman  w  XVII  w.  wytwo- 
rzył typy  masek,  dotąd  popularne. — Do  plastyki 
japońskiej  naleią  wyroby  ceramiki.  Porcelany 
znane  są  w  Europie  jnż  od  XVII  w.,  gdy  przy- 
wozili je  Hollendrzy  z  prowincyi  Hizen.  PodO' 
bnieS  fajanse  Satsuma,  zdobione  bogato  wypukło- 
rieibą  złoconą.  Poroelany  białe  z  prowincyi 
Hirato  w  XVIII  w.  robione  są  w  formie  ptactwa: 
gołębi,  kaczek,  i  jako  postacie  ludzkie.  Pole- 
w&pe  gliny  istniały  jut  w  lX  w.  Lecz  dopiero 
malarz  i  garncarz  Ninsei  (w  KioŁo,  w.  XVII)  two- 
rzył rzeczy  typowe,  w  tematach  nader  urozmai- 
cone, w  traktowaniu  realistyczne.  Ceramistą  był 
również  Kenzan  (1663—1743).  brat  Koryna; 
w  zbiorach  paryskich  duto  jest  sstnk  Kenzana. 
Wiek  XVIII  daje  mnóstwo  artystów  i  cennych 
dzieł.  Obecnie  produkoya,  choć  cenna,  jest  mniej 
orytrinalna. — Literatura:  L.  Gonse  ^L^arlja- 
ponais"  (Paryż,  Quautin,  2  t.,  in  4-o);  Alcook 
.Art  and  art  induetries  iu  Japan"  (Londyn  1678): 
J.  Brinckmann  „Kunst  und  Kunstbandwerk  in 
Japan"  (Berlin  I88fł);  Aston  .The  art  of  castiug 
bronze  in  Japan";  W.  Anderson  „Japanese  Wood 
Cnts*;  Tadamasa  Hayashi  „Catalogue  de  la  col- 
lection  des  Gardes  de  Sabres  jap,  au  Musće  du 
Louvre*  (Paryż  1894);  Audsley  and  Bowes  .Ke- 
ramio  Art  of  Japan"  (Londyn  1875  —  77,  wyd. 
2-e  1881),  tłóm.  franc.  ,La  cćramiqae  jap." 
(Paryż  1877  —  80);  Bowes  „Japanese  pottery" 
fLiwerpool  1 892);  teuże  ^  Marks  and  Seals' 
(Londyn  1882);  tenże  „A  Yindication  of  the  de- 
oorated  pottery  of  Japan'  (1891);  tenże  „Notes 
«ue  Sbippo"  (Londyn  1895);  A.  W.  Franok  .Art 


Handbook  of  Japan  puttery";  J.  voa  Palkę  .Aot 
dem  weiten  Reiohe  d,  Kunst:  d.  cbinesische  n. 
japan.  Porzelłau' (wyd.  2  e  Berliti  1889);  Brinck- 
mann .Kenzan"  (Hamburg  1897),  „Fiihrer  durcti 
d.  konigl.  Sammlung  zu  Dresden.  Foreellan' 
(str.  37—44). 

C)  Ma/arsłwo.  Malar&two  było  najistotniejszym 
wyrazem  sztuki  w  J-i.  Zauważy][^my  jnż  podpo- 
rządkowanie architektury  i  plastyki  pod  efekta 
iwietluo  -  kolorytowe;  obecnie  padu  nam  roz- 
patrzeń rozwój  malarstwa,  określić  chwilę  naj- 
większej pełni  i  wyrasietości  tej  sztuki  kierow- 
niczej w  Japonii,  orau  przyjrzeć  si^  wpływom 
jej  na  inne  gałęzie  sstuki.  Początki  malarstwa 
japońskiego  są  niezmiernie  dawne.  Już  w  roko 
808  cesarz  Hejdzo  załoiyl  Jedoboro,  pit^rwazą 
akademię  malarstwa,  którą  przedstawiał  w  wieko 
IX  Kose  Kanaoka.  Ołównym  jego  tematem 
były  postaci  religijne  buddyzmu;  jednak  objął  on 
motywy  i  późniejszej  sztuki:  sceny  hiBtor>'czoe, 
portrety,  zwierzęta,  szczególnie  konie,  a  nade- 
wszystko  pejzaże,  ozgść  nieodlącsaą  każdegB 
dzieła  sztuki  japońskiej.  Rycina  (fig.  87),  wiięiA 
z  kakemona  (zwijany  długi  obraz  ścienny)  Kar 
naoki,  przedstawiająca  bożka  Bzczęścia  Dżyjo, 
odznacza  się  rysuald&m  liuijnym  nader  subtel- 
nym. Lekka  asymetrya  zapowiada  pńźaiejase 
ożywienie  i  swobodę  komposycyi  japońskiej. 
W  liniach  dostrzegamy  jtrzewagę  kół,  owoidów, 
narysowanych,  lub  przt^prowad^anycb  w  mysli- 
Te  formy  czyste  oplatajii  postać  przezraci^stą 
zasłoną.  Z  niemi  harmonizują  zarysy  wtórne, 
fałdy  stroju.  Gałoćć  ma  wyraz  oiawy[nn=-'^ 
nej.  głębokiej  pogody, 
w  kolorycie  gobelino- 
wo-zblakłym.  Kanaoka 
posiadał  i  inny  rodzaj 
rysunku:  szybki^  ener- 
giczny. Taką  ma  być 
podobizna  Pudży,  bul- 
ka strasznego,  w  świą- 
tyni Dajudży  w  Tokio. 
Istnieje  też  legenda  ja- 
pońska o  koniaoh,  tak 
żywo  malowanych  przez 
Kanaokę,  że  uciekały 
ze  świątyni  i  biegały 
po  połach  (Bing).  Wno- 
sić stąd  moż;ia,  że  to 
już  był  ów  szkicowy 
rysunek,  który  później 
w  artyzmie  Japonii  tak 
silnie  się  rozszerzył. 
W  muzeum  Lejdejskiem 
są  kopie  12-u  panHeaux 
najstarszej  szkoły  (w. 
X?)  z  postaciami  zo- 
dyaku.     Rysunek  ich 

burzliwy,  namiętny,  przypomina  indyjski  br»- 
minizm.  Przedstawicielami  eskoły  relig:ijn«-j 
butsu-je  na  dworze  w  Kfolo  byli  póiuiej  po- 


Fii;.  E7.  Kautkokai  B  uri. 
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tomkowie  KanaoU.  Za  ostatniego  b  niob  i  sna- 
koattego  miatna  awaftany  jeat  Cso  Densa  (1361 
— 14S7)t  inaeaej  Meitslo.  On  plerwuy  namalo- 


"1 


Fig,  88.   Toia  Uitannobn:  Daimijo  na  konia. 

rai  dmferd  SaUl  (Siakia  mani;  w  ńwiątyni  Tokofa- 
[fty  w  Kioto,  8X12  metr.).  Tamie  wielka  jego 
eiya  kakemonów  a  600  noBniami  Sakli.  Jeden 

tjroh  kakemonów  jest  w  maseum  Biytańskiem, 
eprodnkowany  a  Andersena  (.Piotorial  Arta"), 
leltaio  Toapoosął  pierwasy,  pod  wpływem  ohiA- 
kim,  owe  siybkie  sskioe  taszem*  staaowląoe 
ik  watny  pierwiastek  japonizmu.  Około  1000  r. 
iebeipośredni  noseń  Kaaaokl,  Motomitsa,  sało- 
4  ukoł«  Jamato-ria  o  oharaktene  narodowo- 
poAakim,  nowym  w  porównania  a  butsu-je. 
femaek  ten  uwydatnił  si«  silniej  w  w.  XIII. 

tym  oaasie  malari,  oraz  dygnitarz  -  aarządzca 
owjnoyi  Toia,  utworzył  szkołę,  zwaną  od  miejsca 
watanUk  —  Toaajską.  Stanowi  ona  praedłu- 
■ie  Jamato,  trwa  najdłaftej  ze  wszystkich  w  J-i, 
uleje  do  dalÓ  jeszcze,  jako  akademia  cesarska. 
Wiinefc  Toaajski,  popierany  przez  stan  rycerski 
Coaimki  feodalne,  róftnił  si^  zupełnie  w  tema- 
f  I  oliarakterse  od  szkoły  religijnej.  Toza 
■n^e  motywy  z  podań  bohaterskich,  mtiuje 
(tkania  rycerskie,  wielkie  charaktery  i  na- 
ftnośoi,  przypominając  ogólnie  sztukę  hiszpań- 
,  w.  XVII  (Velasqneea);  nieoo  później  treścią 
WMÓW  stają  ałf  woiasy  idylliczne,  uosnoia 
iklde,  ptaU  i  kwiaty.  Sztuka -to  pańska, 
momA  w  rysunku,  miniaturowa  w  malowania; 
onaoh  gwaszowych,  zaohownje  z  buddyjskiej 
iryt  kontrastowy^  kwietny,  oraz  bogactwo  tła 
litknień  ałotych.  Tylko  koloryt  stopniowo 
knio,  plamy  harmonisnją  się,  początkowy 
idny  ton  słonecznie  ciepleje  (np.  u  Sogi  Sojo, 


XV  w.).  Z  większych  zadań,  podjętych  w  cza- 
sach panowania  Tozy.  wymlenió  trzeba  dekora- 
cyę  zachowanej  dotąd  słynnej  świątyni  KasBUga, 
nad  którą  pracowano  od  w.  XIII  do  XV  (artyści 
w  Kassuga  byli  gałęzią  Jamato,  blizko  pokrewną 
Tozie).  Bezruchy  polityczne  XIV  w.  zagłuszyły 
sztukę  japońską;  ponowny  rozkwit  Tozy  datąje 
od  kńiica  XIV  w.,  i  nastaniem  ssognnatn  Aszy- 
kagów,  priy  czynnym  ich  w  satnce  udziale.  Naj- 
znakomitszym mistrzem  Tozy  w  XV  1  pocz.  XVI 
w.  jest  Mitennobu,  zm.  1525.  W  w.  XVI  od- 
znacza się  nczeń  Soja— Czy  okuwan  z  Kioto,  ok. 
1590  r.,  szczególnie,  Jako  malarz  ptactwa  dra- 
pieinego,  we  wstrsemięiliwoćoi  1  sile  blizkl  Dtt- 
rerowi. — Jot  w  XV  w.  pojawia  się  noWy  światło- 
cieniowy kierunek  malarski — szkoła  Kano.  Za- 
powiadał się  on  jui  dawniej.  Często  kreskowa- 
nia .zrastały  się  w  ciemne  plamy  (flg.  88,  90); 
szczegóły  martwe,  odsiet  kontrastowano  czarno 
z  przezroczem  ciała  (flg.  88,  94,  92).  Wreszcie 
ostra  Unia  Tozy  (fig.  88)  i  subtelne  owoidy  bud- 
dyjskie (flg.  87)  ustępują  przed  modelaoyjną  smu- 
gą tuszu  (fig.  89,  90,  91,  97).  Dawne  kontrastowe 
barwy  znikają,  ciemnieją  1  bledną,  harmonizują  się; 
tematem  staje  się  przewatnle  modelacya  światła, 
perspektywa  powietrzna.  Nazwę  ,Kano*  otrzy- 
muje szkoła  od  rodu  artystów,  istniejącego  do 
dziś.  Jut  koloryt  najdawniejszego  Kano  Masa- 
nobu  (w.  XV)  był  przyciemniony.  Pokrewny  mn 
Seszya  (1414 — 1506),  unikał  zieleni  1  czerwieni, 
na  korzyśó  ciepłych  bronzów  i  głębokioh  czerni. 


Fig.  89. .  Orzeł  ita  uwięzi  (rysanek  w  stylu  Kaao). 
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Fejsate  Kano  Motonobu  (1 475  —  1669),  syna 
Masanoba,  mają  równie!  głębokie  oserwlenle, 


Fig.  90.   TaBijn:   Fodróiojący  Hotei. 


błękity  1  fiolety.  W  w.  XVI  panuje  rodiaj  obu 
Kano  i  Seasyn.  Poweseobne  są  askloe  tnasem, 
modelt^ąoe  pnedmioty  w  smagaob  i  plamaob, 
8  .róaerres*  dla  ćwiateł.  W  XVn  wieku  Kano 
i  Toia  prsenikaj4  się  wsajem.  Światłocień  siko- 
ły  Kano  łąoiy  się  i  tradycyonaloem  świetleniem 
Toay.  Z  połączenia  tego  powstaje  malarstwo 
naturalnych  świateł  przestrzeni.  Plamy  lokalne 
znikąją.  nstępujiio  gammie  świetlnej  i  kolorytowi 
tonu  świetlnego.  Mistrz  Tozy,  Mitsaoki  (1616 — 
1691),  ulega  równiet  w  oz^śoi  szkole  Kako;  de- 
likatny ton  jego  pejzaiy,  ptaków  i  kwiatów  har- 
monizuje się    szarawo.    Natomiast  dawniejszy 


Fig.  91.   Umetada:   Garda  żelazna  z  koniem. 


jeszcze  Motonobu  z  Kano  (w.  XVI),  w  podziwie 
nad  kolorytem  Tozajczyka  Mitsunobu,  osiąga  ton 


ciepły,  odróftoiająoy  się  od  azaroiof  zwykłej 
w  Kano.  Potem,  w  w.  XVII,  wielu  artystów  fu- 
nie  się  do  Tozy^  znajdując  w  jej  lumiaistyonrob 
tradycyacb  dopełnienie  swych  aspiraoyj.  Sotatii 
z  Kano  (pracował  jeszcze  w  r.  1737)  w  pótnym 
wiekn  staje  się  zwolennikiem  Tozy;  tam  lai 
Koetsn  (1657—1637)  i  Koryn  (1660-16&]). 
uczeń  Koetsu,  kończą  wykształcenie.  Snuts^ 
jakby  w  duchu  połączenia  kierunków,  używa  do 
malowideł  rozpowszechnionej  potem  mieazaoiuj 
tuszu  i  złotego  proszku.  Na  wystawie  paryetiej 
1900  r.  w  pawilonie  japońskim  wystawioa;  b;ł 
pejzaft  MitsuokI  —  szafirowa  rzeka  i  ealt- 
dynami  kęp  roślinnych;  na  rzekę  kładły  iig 
rdzawo  •  kasztanowe  gałęzie,  a  brzegi  l^o^ 
się  pomarańozowo-złoto.  Widoczna  tu  była  cliwi 
la  przejścia  od  kolorytu  plam  do  pocEyii«.}4c^ 
flię  barwistości  tonów  złota.  Potem  symfoup 
kolorytowe  tonu  przewalają.  Gdy  orygiualcij 
Kano  Tsunenobu  (zm.  1683)  twony  symfciue 
tonów  białych  w  śnieftycy,  w  tematach  biii^ń 


Fig.  9S.   Soryn:  Tragarz  chnista 
(rysunek  na  lace). 


pawi,  iórawi  i  wysokich  bi^ch  złocieni  {m  \^ 
dnej  le  świąlyń  w  Kioto)  —  Koryn  le&palt  ^ 
motyw  ze  złotemi  efektami  Tozy.    PodciaB  vT< 
stawy  retrospektywnej   sztuki  japońskiej  prq 
uiioy  de  S6se  w  Paryln  oglądano  dwa  dcte  fii 
rawany  Koryna  (lub  brata  jego  Kenaana.  1  ^^S-i 
1743).    Były  na  niob  białe  rozwiane  ohr}iuilN 
my  z  łodygami,  guącemi  się  pod  oi^ftarem 
tów,  na  złotem,  opalisnjąoem  tle,  całe  w  i«N 
tle.    Wtedy  rozkwita  i  ogarnia  dsiedaiaę  eill 
japońskiej  zasada  świetlnego  klejnotu  (w  lakai 
haftach,  metalach  i  glinach).    Ora&meni  j&p 
ski  staje  się  rysunkiem  blasków,    jak  i 
.maswerki*  w  szkole  staro-flamandskiej, 
pasty  impresyonistyozne.    Tym  oharalcter^izi 
znaczają  się  hafty  na  jedwabnych  ohustacli  , 
kusa*.   Fig.  98  reprodukuje  fukasg:  las  igta 
haftowany  złotem,  za  nim  słońce  .en  restf 
na  tle  ognistego  nieba  z  ohmnrami  ałot^ml 
mę  świetlną,  rysunek  połysków,  a  szcieM 
barwę  prześwietloną,  wibrującą,  spotykamy  <n 
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kaoh.  Są  to  pokosty  i  iywio,  oiyste,  lub  bar- 
wiBte,  któremi  głównie  od  XVn  wieku  pokrywano 
larówao  arohitektonikę  (bramy,  ełnpy,  wnętrza), 
jak  neib9  i  sprs^ty  (meble,  pudełka).  W  naj? 
prostaiym  raiie  laka  barwna  bywa  jednokoloro- 
wa; jako  oserwień  głęboka  w  rółnych  odoie- 
nlaob,  cierń  metalioina,  tonujące  się  oiepło 
w  świetle.  Na  takiera  tle  blask  mote  się 
konoeutrowad  w  itotym  rysunku  laki  iłotej. 
Udiiał  innych  barw  w  akordiie  ńwłetlnym  ogra- 
nioia  się  na  barwistyoh  tonaob;  słoto  mogło  byd 
iłelonem,  oierwonem,  tółtem.  Malowano  bądd 
wyłąoinie  jednym  tonem,  bądź  lestawiano  go 
I  innym,  mieszano.  Uprawiano  tei  aimne  tony 
iwietlne,  łąoaąc  żywicę  i  oyuą,  broniem,  oło- 
wiem, telasem  i  arebrem.  Laka  dla  Japonii  jest 
taką  samą  oeotaą  charakterystycauą  jak  witrat 
dla  gotyku.  Twórcą  rysunków  lakowyclk  był 
Mitsuoki  a  Toiy.  Koetaa  a  Kioto  był  mistrzem 


Fig.  93.   Pudełko— laka  CKerwona,  malowidło  — 
laka  cłota. 


lakiatów  XVII  w.;  Eoryn,  jego  uoseń, —  najwybit- 
niejazym  artystą  laki  i  jednooaeśnie  najorygiaal- 
nlejaiym  artystą  japońskim.  Jako  pomyślany 
w  świetlnym  plein-air'ze,  rysunek  lakowy  japoń* 
ski  daiałał  tylko  linią,  smugą  świetlną.  Jut  za 
Kano  Motonobn  urobił  się  rysunek  dwojaki:  z  kre- 
aek  prostych — guantaj,  kanciasty,  i  i  linij  wy- 
giętych— ryntaj,  falisty.  Pejzai,  postać,  kałdy 
wogóle  temat  ujmowano  w  ten  pierwotny,  suro- 
wy „leitmotiY"  rysunkowy,  naginając  go  do  da- 
nej formy.  Taką  styliaaoyą,  pray  bystrej  obser- 
waoyl  natury,  odznacza  się  Koryn,  którego  rysu- 
nek (fig.  02)  bardzo  realistyczny,  pomimo  to 
w  siło  i  powadze  porównać  motna  a  rysunkiem 
gotyokim.  Jako  przykład  laki  podajemy  fig.  03, 
pudełko  w  lace  czerwonej  Komy  Kuansaja  z  koń- 
ea  XVZI  w.;  fauna  wodna  w  sitowiu  malowana 
•łotem. — Z  tych  waględów,  co  i  laki,  uprawiano 
kolorowe  polewy  na  glinach.  Najpopularniej- 


sze roboty  Nioaeja  z  Kioto  (zm.  1060)  są  to  gliny 
o  polewie  płowej,  z  kwiatami  błekitnemi  i  zie- 
lofLemi,  z  dodatkiem  złota, — w  gumie  więo  czyato 


Fig,  94.   Rj-Bimek  Toby  Sojo. 


pleiD-air'y8tyczne3.  W  przearo czystych  polewach 
gra  ton  ciepły  światła,  mieniąc  aig  z  opalizują- 
cemi  polew  refleksami.  Keuzao,  po  odrzuceniu 
tonów  Deutraloyob,  doszedł  do  uajćwietniejBzego 
kolorytu  szkliwią.  Rytsuo  (1662 — 1747)  łączy 
efekty  laki  i  szkliwią,  inkrustując  w  lakę  fajan- 
se.— Do  wyrobów  artystycznych  s  metalu  (opra- 
wy szabel,  epecyaloie  gardy;  fig.  85)  w  w,  XVII 
wprowadzono  równieS  koloryt.  Tonowano  złoto, 
srebro  3  brouis.  Był  bron^  ozerwoay,  żółty,  srebrny 
—  szybuj  czy^  złoty — szakudo.  Samo  cyzelowanie 
nosiło  ceohy  malarskie.  Na  fig.  9L  (garda — koń 
w  polu]  zagłębienia  i  wycięoia  w  metalu  naśla- 


I 


Fi^.  95,   Ut^maro:  Wycieczka  nocoa. 
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dują  ezkic  tuBsowy.  W  XVIII  w.  i  w  początkach 
XIX  iakrnstowali  artyśoi  w  metala  pejzaie,  np. 
Mitanbiro — kei^lycowe  uooe.  Tak  samo  i  w  ro- 
botsoli  lakowych  inkraatowaao  tony  i  masy  per- 
łowej, srebra,  ołowiu  i  cyny.  Łąooao  tei  i  me- 
talem pleimę  barwną.  Emalie,  nakładane  na  me- 
tal (oloisoaaage),  w  sile  tonu  współsawod niosą 
I  likami  1  Bskliwiem.  Ogół  wspomnianych  sja- 
iHdc '  W'  iittice  japońskiej  XVII  stnleoia  i  na- 
atqpT]yob,  t.  j.  objęcie  zarówno  ostrych  świe- 
ceń jak  modelaoyj,  stanowi  jeden  z  najwięk- 
BEych  tryumfów  plein-air'yzmu.  —  Wiek  XVIII 
spcowadsa   wielki   Uońciowo   rozkwit  artyzmu 


TŚig.  96.  Hokotiai:  Przejażdżka  po  morzn. 


keja;  ptaki  Rinzana— uczniów  Gossyna. — Na  ogiL 
nem  sensualistyoznem  tle  ńwietlnem,  owym  podkła- 
dzie lyoia  estety einego  J-i,  przesuwały  si9  clunk- 
terystyeine  a  imienne  formy  rysnnfca,  i«lastii]«M 
roswoje  społeosne.  lab  wywoływane  prses  oie. 
W  w.  XVIII  zdarzają  Bi«  licznie  tematy  s  łydi 
szerokich  warstw  ludności,  t.  iw.  rodiaj  uki- 
jo- je.  Jui  w  w.  XII  Toba  Sojo  lastomwsł  u- 
mi^tny  irysanek  Toiy  do  tematów  Indowyeh  i  In- 
morystyozuycb  (okazy  w  kollekcyl  Gierkę  w  Ber- 
linie). Podana  Bójka  (fig.  04)  przypomina  iwi- 
dy  Brouwera.  W  w.  XVII  kilku  artystów  upra- 
wiało rodsaj  lądowy  (Uatahei  1624— 1048).  Ob 
do  rysankn  i  kolorytu  UU-Jo-Je  łąoij 
się  Z  Tozą.  Matahei  był  niedoucikiea 
Tozy.  Na  nim  wzorował  się  Issykswt 
Moronobu  z  Kioto  (1646  —  1717), 
twóroa  draeworyttt  japońskiego;  podob* 
nie*  lozyo  i  Osaki  (1661  —  1T&4), 
niewdzięczny  nozeń  Kano.  Uki-jo-ja 
z  końca  XVni  i  poozątku  XIX  wieki 
silnie  oroimaioa  artysm.  Toryl  Eija- 
naga  osiąga  harmonijnośó  postsoi, 
Utamaro  (i  Jeddo;  pracował  do  nki 
1800)  zapada  często  w  styl  wydhłei 
1  owali  kobiecych,  niby  drogi  Botti- 
oelli  (flg.  05).  Wybitne  miejsce  w  ma- 
larstwie otrzymają  teatr  i  aktony. 
Mnoląoe  się  wówmias  dneworyty  kirw- 


na  zaBadaoh  epoki  poprzedniej.  Szkoły  dogo- 
37W4ją,  lAniąc  ostatnimi  już  mistrzami:  Toza — 
i^twornym  miniatorem  Mitsojosiym  (Kioto  1699 
■^  ttTS^i  ^ano — świetlnym  pejsatystą  Josenem 
a  Jeddo  (17&2  — 1808).  Pomimo  że  malarze 
uniezależniają  się.  jedni  z  nich  hołdują  jeszcze 
szkole  Kano,  jak  Bancsyo  (1764 — 1841),  wzoru- 
jący na  Sessya  1  Tanija,  jak  Caikaden  (zm. 
18Sfi),  "wjiraiisty  i  śmiały;  inni  lulyw^Ją  swą 
indywMunluośÓ  w  skrzyżowaniach  kierunków, 
w  ich  traktowaniu  równoległem,  w  ich  ogarnięciu. 
Okio  a  Kioto  (1744  —  05)  podlega  naprzemian. 
la  młoda,  wpływom  dawnej  sztaki  Toiy,  potem 
'^r-mpSifśM^dno  i  Chińczyka  Nampinga,  równym 
bfdą^  mlniflturzystą  koloru  jak  rysownikiem 
w  tnsiu.  Uczniowie  jego  przechylili  się:  Ippo 
do  obrazów  natury  w  kilku  rzutach  pędzla,  So- 
lęn  (1747  —  1821)  do  nieporównanych  szkiców 
inritomt  l^ótsngen  i  Owary  stwarza  pośredni  ro- 
dzą] między  Tozą  i  Kano.  Przykładem  enoyklo- 
pedyoznoćoi  sztuki  ówozesnej  jest  Hobitsn  (1761 
— 1B28),  następca  Koryna  w  surowym  rysunku, 
ksłtałpony  w  Kano  i  n  Uitsosady.  syna  Mitsu- 
jMay  ś  ^PMy.  Założycielem  odrębnej,  uogólnia- 
jącej inne  kierunki  szkoły  Szyo  (nazwa  ulicy 
w  Kioto)  był  Goszyn  (1741—1811),  który  stu- 
dyowat  mletrzów  trzech  wieków  poprzedzających. 
ŚwiaUocień  i  koloryt  jego  szkoły  odpowiadają  naj- 
fttfrd^  módelacyi  i  barwie  Europy,  lecz  światło 
i  el^anoya  podnoszą  rodzaj  ten  wysoko:  Ssosi- 
sana  ^  kwitnące  wiśnie;  owady  i  motyle  Hak- 


Fig.  97.  Eeisai  Jejsen:  Brz^  mor^ 


ne  dokamentqją  dwa  spółiależne  pierwiastki 
w  sztuce  japońskiej:  rysunku  liniowego  1  i*-  | 
lory  tu  pleia-air*yatyczatigo.    Nie  oAywane  it  ' 
nych  sposobów  reprodukcyjnych,  bardziej  mo- 
delujących.   O  plein-air*ysmie  świadctą  P^fj 
barwne.   Między  r.  1778  n  1760  kolotift  IMl 
worytów  składał  się  z  dwóch  szarośclsiSByBM 
barw:  zielonej  i  różowej;  potem  dodano  dot9ir  1 
drukowano  wibrystyoznie  czerwień  na  zieleoi. 
Niektórzy,  jak  Kijomitsa,  pneniebłessosali  kcilo* 
ryt,  jak  impressyonUci;  najwięksse  ożywienie 
barwne  wprowadził  Harunobn  (tm.  1790),  i«i«ks 
Bzywszy  ilośó  klisz  kolorowych,  drnki^iO  JeM 
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na  drngioh.  Prseddtawioielem  sikoły  lodowej, 
którym  Earopa  lajęła  eię  najpierwej  i  najwięcej, 
był  .stary  Bsaleołeo  rysnnkn*  Hokasał  (1760 
w  Jeddo  —  13  kwietnia  1849).  Bezmierna  i\oi6 
rysanków  Hokusejego  ogarnia  całe  tycie  Japonii, 
wBiystkie  formy  iywe.  swycsaje,  naturo,  fanta- 
styką legend.  Duło  wdiięcsnej  prostoty  i  oharak- 
tem  łącsy  jego  Prsejaidtka  po  morsa  (fig.  96). — 
Wiek  XIX  po  Hokusaim  cfaarakteiyiają  pejsały- 
Adi  Keisai  Jejsen  (1702— 1848),  Hirosiyge  (1786 

—  6  sierpnia  1868)  i  batalista  Kunijoasy  (1796 

—  1801).  Pejsa*  Keisajego  (fig.  07)  uwydatnia 
omamentacyjnońć  japońskiego  widokn,  rodsaj 
kompoiyoyi  i  rysunek  tnssowy  japoński.  Elroszy- 
ge  odczuwa  pejsaS  Aywo  i  barwińoie,  próbuje 
perspektywy  liniowej  i  realisnje  natnrę,  wpro* 


Fig.  98. 

Zachfid  słońca  za  lasem  choinowym  (fnkasa). 


wadiająo  refleksy.  Eunijoszy  jest  romantykiem- 
bataliatą  w  gamie  pochodnej  od  fioletu,  stalowej 
i  rdiawej.  Fantastykę  Kunijoszego  widaó  w  Grze 
o  stawkę  (, Chimera*  1, 8,  litografia  czarna  P.  Krzy- 
żanowskiego). Zajmujące  było  zestawienie  jego 
X  Matejką.  Niby  kontrastem  Uki-jo-je  był  ostatni 
wlo^y  malftri.  Josai  2  Kioto  (1787  —  1876), 
który  odrzucał  koloryt  i  uwydatniał  głęboko 
prsemyólany  rysunek  1  okład.  W  ostatniej  dobie 
Biaropa  wp^wała  na  J-ę  w  duchu  plastyki  i  rea- 
lisina  Bscsegółów. 

Sstuka  japońska  znana  była  w  Europie 
jo*  w  końon  panowania  Ludwika  XIV  i  za  Re- 
genoyi.  Sprowadzano  wówczas  aa  pośrednictwem 
Holleadrów  porcelany  hiseńskie  (Drezno)  i  tka- 


niny, których  lekU  i  nlesymetiyczny  ornament 
realizował  dątenia  rooooo.  W  Paryłn  i  gdziein- 
dziej malowano  panneaux  z  groteskami  na  tle 
motywów  chińsko-japońskich.  Pozostały  po  Wat- 
tean  takie  szkice  dekoracyjne,  oraz  portret  ry- 
sowany Chińczyka  Tsao  w  Albertinie.  W  cia- 
saoh  Ludwika  XV  1  w  początkach  następnego 
panowania  aprowadzano  laki  słotę  (zbiory  paui 
de  Pompadour  1  Maryi  Antoniny).  Gruntowna 
znajomośó  ze  sztuką  J-i  datujie  aię  dopiero  od 
1870  T.,  odtąd  bowiem  zbierano  pilnie  i  przy- 
woiono  kollekoye  do  Europy  1  Ameryki,  zbie- 
rano zań  wszystko.  Odbył  się  odtąd  szereg 
wystaw  sztuki  japońskiej.  Pierwsi  pisali  o  J-i 
obaj  Gonconrfowie,  Zola,  Champfleury;  pojawiły 
się  tel  większe  dzieła.  Zainteresowanie  się  ja> 
ponizmem  wiązało  się  a  nowopowstającym  kie- 
runkiem artystycznym,  noszącym  w  malarstwie 
miano  Impressy onizmu.  Szukano  w  J-i  wso- 
rów  dla  przedstawienia  ńwiatła  plein-air'yBtyos- 
nego,  oraz  odpowiedniego  rysunku.  Bóftnicą  ry- 
sunkową pozostała  w  impressyonismie  klasyczna 
modelaoya,  wbrew  zasadzie  liniowej  japońskiej. 
Znaczenie  ])aponiamn  dla  Zachodu  przyrównaó-by 
mołna  poniekąd  do  wpływu  greckiego  na  Rzym 
1  nymskiego  na  epokę  Odrodzenia. 

Objaśnienia  cgęśeiej  spotykanych  wyrazów. 

F  u  ku  s  a  (wymawiaj:  Fnk'sa),  chusta  jedwabna, 
kwadratowa,  do  zawijania  podarków,  prosta  Inb 
oadobna. 

Inro,  pudełeczka  do  perfnm,  wiszące  u  pa- 
sa, oryginalnie  dekorowane. 

Kakemono,  obraz  rozwijający  się  pionowo, 
akwarella  lub  tusz  na  jedwabiu. 

Kanemono,  zamknięcia  woreczków  (do  pie- 
niędzy i  tytoniu). 

Makemono,  obraz  rozwijający  się  pozio- 
mo, na  papierze  lub  Jedwabiu,  malowany,  jak 
wyłej,  uiywany  szczególnie  w  sakole  Toza. 

Mennki,  drobiazgi  z  metalu,  cyzelowane, 
przykładane  na  rękojeńó  szabel. 

Hi  ja,  świątynia  szyn  to. 

Netsnke,  breloczki  u  pasa  do  zawieszania 
drobiazgów, 

Okimono,  rzeoz  postawna;  cacko. 

Setomono  (przedmiot  z  Seto),  wyrób  cera- 
miczny. 

Surimono.  drobny  rysunek  lub  drzeworyt, 
załączany  do  tyozeń  noworocznych,  kolorowany, 
metalizowany,  wyciskany. 

Tera,  świątynia  buddyjska. 

Tokonoma,  zagłębienie  w  pokoju,  w  któ- 
rem  zawieszają  kakemono. 

Toryi,  bramy  w  świątyniach  szynto. 

Zbiory.  W  Warszawie;  zbiór  drzeworytów 
i  gard  F.  Jasieńskiego.  Hnzenm  etnogr. 
kollekcya  etnograficzna  d-ra  Czaki.  We  Lwo- 
wie-, zbiór  drzeworytów  Stan.  Dębickiego,  ar- 
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ty Bty- malaria.  W  Berlinie'.  Museam  fttr  Vol- 
kerkuode:  oddiial  japoński.  KoUekoya  Qier- 
k  e  (200  kakemonów).  W  Faryśu:  M  u  b  ó  e 
Oulmet.  ŁouTre:  sbMr dnev«rytów;  Uki  sło- 
tę B  koUekcyi  Maryi  Antoniny;  gardy.  Biblio- 
teka narodowa:  drieworyty;  Mnsóe  de  la 
mannfaotare  de  Sóvre:  porcelany  japoń- 
skie ;  L' anion  des  arts  dóooratifs 
&  P  a  r  i  s :  dsieła  sitaki  stosowanej.  Zbiory 
prywatne :  CerbuBohi:  rseźby,  bromy,  ce- 
ramika; Bing:  naczynia  do  herbaty;  Du- 
ret:  grzebienie;  Ph.  Burty:  inro;  nadto  ibiory 
Oon8e*a,  Bógamey,  Hajasiy  eto.  W  Lon- 
dynie: firitish  Husenm:  kollekoya  W.  Ander- 
sona (zakup.  1882  r.  w  oenie  80  tys.  rabli), 
sawierająea  2  tys.  japońskich  i  ohińskiob  malo- 
wideł i  drzeworytów.  Zbiory  prywatne:  W.  An- 
dersona, Ernesta  Bat  o  w,  F.v.  Dickens. 
W  Bosłmie:  Maseum  of  Flne  Arts.:  ibińr 
prof.  Fenollosy:  4000  malowideł,  10000 
druków,  400  parawanów.  W  LejdHet  Mnseum 
etnogr.:  sbiór  Siebolda  (700— 800  kake- 
monów);  Biblioteka  lejdejska:  8  tys.  ksiąg 
japońakloh  Siebolda.  W  Z)r«iiiw:- Museum 
Johanneumi  sbiór  porcelany  prsewalnie  hłień- 
skiej. 

Wysiamy.  Oddciały  japońskie  na  wyBtawanh 
powszechnych  w  Filadelfii,  w  Londynit  1862  r., 
Faryiu  1867,  Wiedniu  1878  r.,  Paryiu  1878  r. 
(w  Trooadero  kollekcya  Makay),  tamie  1000 — 
pawllłon  oesarskl  sstnki  j^ońriiiej,  orai  oddsiri 
maluBtwa  współozeBnego  japońskiego.  W  Po- 
ryH:  Exposition  rótrospectiv6  de  l'art  j.  de  la 
rue  de  S6ze.  W  Londynie:  wystawa  dnewory- 
tów  japońskich  w  Barllngton  Fine  Arta  Club 
(staraniem  W.  Andersona).  W  Tforwowtft  wy- 
stawa zbiorów  japońskich  Jasieńskiego  w  Tow. 
Zaob.  Sztuk  Pięknych  1901). 

Literatura.  Ł.  Gonse  (cytow.  powyftej);  Wil- 
liam Anderson  „The  piotorial  Arts  of  Japan* 
(4  lessyty,  Londyn  1886);  W.  Anderson  »I>e- 
soriptive  and  historioal  oatalogue  of  a  ooUeo- 
tion  of  Japanese  and  Chineee  paintingB  iu  the 
BritlBh  Musenm'  (Londyn  1886);  W.  Anderson 
.Ji^anese  Wood  engraTing*;  J.  Bowes  .Japa- 
nese Enamels*  (Liverpool  1864);  S.  Bing  .Ja- 
panisoher  Formensohatz "  (tłómaoz.  i  frano., 
Lipsk  1888  —  1890);  Galmet  „Promenades  Ja- 
ponaises*;  Th.  Duret  ,Voyage  en  Asie*  1874 
(M.  Lóvy);  Appert  .Ancien  Japon*  (Tokio 
1888);  BeiD  ,Naoh  Reisen  andStudien"  (Lipsk 
1886,  2  t.);  D  u  bard  »Le  Japon  pittoresgue' 
(Paiyl,  Plon,  1879,  t.  1);  E.  de  Gonoourt 
.Maison  d'an  soliBte';  S i e b  o  1  d  „Catalogus 
llbrorum  et  manusorlptomm,  qui  in  Museo  Ha- 
gano  servantnr"  Lejda  1846,  in  folio);  „Le  Ja- 
pon &  rExpoBltion  Univer8e11e  de  1878';  Auds- 
iey  .DeBcriptive  oatalogue  of  art  works  in  Ja- 
panese lacque'  (Londyn  1875);  .Catalogue  de 
la  Tente  de  Taigny*;  Gierkę  „Japanische  Ma- 
lereien'  (Berlin  1882);  Seidllts  .Gesohiohte 


(Muzyka), 

des  Japanischen  Farbenholies";  Ernest  Fenol- 
1  o s a  „Masters  of  Ukio-ye*;  Th.  Duret  ^Li- 
vres  et  albumes  illustrós  da  Japon*;  B.  Hi- 
ther  .Oesehiobte  der  Malerei  iin  19  Jabrb.' 
(Monaohiam  1804,  t  II);  Z.  Prsesmyoki 
.Drzeworyt  japoński*  („Chimera"  1,3);  Th.  Du- 
ret .L'ait  japonais  et  Hokasai*  (Paryt  1882); 
Revon  .Ćtude  sur  Hokusai';  Gonse  Sataki 
japońska  (skrót  polski,  Warssawa  1901);  H.  Doi- 
metsoh  .Japan.  Vorbilder"  (Situtgard  1883); 
W.  Tner  „Le  livre  des  dessins  oharmanta  et 
ótraDgeB"  (Paryft  1893,  illustró);  „Bidjitsu  Tai- 
kwan',  sbiór  światłodmków  a  arcydzieł  japoń- 
skich, ołołeny  historyosnie,  4  less.  100  teblie 
(Tokio  1896,  wydawn.  jap.);  .Kokka',  csaaopi- 
Brno  ilustrowane  japońskie,  poświęcone  historyi 
sztuki  japońskiej. 

Z-  Japońska  muzyka  jest  nieodrodną  oórM 
muiyki  chińskiej;  stąd  obie  niewiele  sif  róCoi^ 
między  sobą,  sarówno  w  teoryi  jak  praktyoe, 
jakoóoi  Instrumentów  i  i  p.  Tak  np.  Kin,  naj- 
staroiytniejszy  i  instrumentów  mozyoznyob  chiń- 
Bkiob,  wynaleziony  podobno  prses  Fo-hi  (okirfo 
3  000  lat  pried  Chr.),  watną  rolQ  odgrywa  w  ma- 
lyce  japońskiej;  niemniej  Cie,  tu  nasywsjąey 
się  Koto,  Cieng  i  wiele  innych.  W  kaftdyai 
jednak  razie  muzyka  w  Japonii  stała  dawniej 
o  wiele  ntAej  aniteli  w  Chinach,  a  nawet  dsii 
jeszcze,  lubo  kultura  europejska  głęboko  jot 
sakorseniła  si«  w  całym  kraju  Mikada,  muzy- 
ka mniejsze  posiada  tu  snaosenie,  aniżeli  w  Chi- 
nach. Podczas  gdy  w  tych  ostatnich  mnsyka 
była  uwałana  sa  .wiedzę  wsieohwiedsy",  ss 
naukę  wyftssą  nad  inne,  podczas  gdy  prawodaw- 
cy Państwa  Niebieskiego  prsyplsywali  masyw 
wysokie  inacienie  poUtyoine,  moralne  i  cywili- 
zacyjne,— w  Japonii  muzyką  lajmowała  się  tylko 
nitsza  klasa  społeczeństwa,  głównie  kobiety,  orai 
duchowieństwo,  przy  obrzędach  reiigljnyeh.  Dsii 
o  tyle  się  to  smieniło,  ie  muzyką  laj  mują 
się  jut  wszystkie  stany  spc^eoseństwa  japoń- 
skiego, kaldy  jednak  muzyką  innego  rodaajn. 
Wyisse  stany  uprawiają  tylko  religijną;  te 
są  wykształcone  fachowo,  znają  nawet  du^,  oe 
w  Japonii  stanowi  dowód  gruntownej  snajomO' 
ści  sasad  teoretyosnyoh  i  wogóle  wysokiego  wy- 
kształcenia muzycznego.  EIa.Ba  niższa,  do  któ- 
rej naleią  kupcy  i  rzemieślnicy,  sajmnje  się 
muzyką  świecką  na  weselach,  pogrsebacfa,  salrsr 
wach  i  t.  p.  Mimo,  fte  uprawia  mnaykę  facho- 
wo, nie  posiada  wykistałcenJa  BpecyulneKO,  na- 
wet nie  zaa  nut.  Ci  tylko,  którzy  ^ają  na  m- 
Btnimenc:e  Koto,  umieją  zazwyczaj  więcej  od 
innych.  Trzecią  klasę  muiykantów  stanowią 
ślepcy,  grsjący  po  ulicach,  drmnęhi  ||odwórsaoh. 
Najliosniejszą  klasę  tworzą  t^  iWnid  gejase, 
śpiewaciki,  muaykantki  i  tancerki,  utrzymywune 
przez  właścicieli  herbaciarni  jspońslcicti.  Foniewat 
sajmiąją  się  one  wyłącznie  nraiyką,  prsato  i^oć 
nie  posiadąłą  wykształcenia  teontyesnego,  do* 
chodsą  cięsto  drogą  praktyki  oodalean^  do  vM- 
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kiej  wprawy  w  grie  na  ró&nyoh  instnunentaoh, 
V  ftpiewie  i  tańca.  W  ioh  tet  gronie  inajdiije 
8{q  wiele  dobryob  wlrtnoiek  i  śpiewaczek;  ioh 
TÓwnieft  maiyke  łatwiej  snosł  ucho  europejskie, 
aoiftell  kaidą  inną.  Inetmmenty  japońskie  djrie- 
1ą  «Q,  jak  i  a  wssystkioh  wogóle  narodAw,  na 
stmnowe,  dęte  i  perkusyjne.  Z  gromady  pierw- 
Biej  najoięńoiej  znajdują  się  w  atycin:  Koto, 
TOdie^  wydłutonej,  lekko  po  braegaoh  laokrąg- 
louej  eytry  (chińska  eie),  o  słedmin  atmnaoh 
Jedwabnych,  które  siozypie  się  kawałkiem  bam- 
busa lob  pręcika  b  końoi  słoniowej,  przymoco- 
wanego do  palców.  Gejsze  mają  zwyczaj  przed 
gni  na  ^ym  8tarolfytnyi)i  instromeneie  pocierać 
Bobfe  ręce  krochmalem,  oo,  według  ich  mniema- 
nia, wpływa  koz^stnie  na  pewnoió  ręki.  Soto- 
Koto  o  trzynastu  strunach  równej  długości  i  gru- 
bodoi,  jednakowo  nastrojonych,  ma  72  cale  dłn* 
godei,  a  10  aierakośd.  Pod  strunami  znajdąje 
BiQ  podstawek  ruchomy,  którym  pnesnwi^ąc 
skraca  8I9  struny  dowoli  i  nastraja  tym  eposo- 
bem  na  róftne  tony.  Bi  w  a  jest  rodsąjem  gita- 
ry w  kształcie  gruszki  przeciętej,  o  czterech 
strunach  i  zześcin  buntach  na  szyjce;  główka 
■  koUcami  ma  7  cali  długości;  na  pudle  rezo- 
BBBBOwem  znajdują  się  dwa  otwory  półksięliyoo- 
we.  Stroi  się  w  prymie,  teroył,  kwincie  i  okta- 
wie. Ora  się  na  niej  młoteczkiem  rogowym, 
albo  tei  drewnianym,  szyldkretowym,  bądź  1  ko- 
ści słoniowej.  Samiseng,  Instrument  ulubiony 
Japończyków,  Jest  równie*  podobny  do  gitary; 
ma  trzy  struny  nastoojone  w  prymie,  kwaroie 
lub  kwincie  i  oktawie.  Z  instrumentów  smycz- 
kowych istnieje  w  Japonii  jeden  tylko  rodzaj, 
Kaklu,  uiywany  prawie  wyłącznie  przez  ślep- 
ców. Struny  na  wszystkich  tych  instrumentach 
są  wyrabiane  z  jedwabiu.  I>fiał  Instrumentów 
dętych  wypełniają  róftnej  wielkości  flety  o  4^7 
dziurkach,  z  których  Hiozyryki,  o  siedmiu 
dziurkach,  najbardziej  jest  utywany;  krzykliwe, 
krótkie  oboj  e,  orai  wiele  innych,  iro  bitmy eh 
bądś  z  bambusa,  bądi  tet  s  muszH;  ustnlkl 
wszakie  (mundsztaki)  są  metalowe.  Gromadę 
Inatrumentów  perkusyjnych  stanowią  narzędzia 
j  przyrządy,  słuftąoe  nietyle  do  podtrzymywania 
rytmiki,  ile  do  robienia  hałasu,  łoskotu  1  huku. 
Do  nloh  naleką  olbrzymie  tołombasy  (T  a  i  k  o 
i  Daidałko),  bębny  (Tsudsumi),  jele  chińskie, 
werble,  wielka  liczba  dnftyoh  i  małych  dswonów 
I  t.  p.  Ghtma  japońska,  równie  jak  i  chińska, 
składała  się  dawniej  (i  dziś  t^a  Jest  Jeszcze 
ulywani^  tylko  s  pięcia  tonów.  Tę  mamą  ga- 
mę filozofowie  japońscy  zestawiali  z  pięcioma 
okolicami  nieba:  środkiem,  północą,  południem, 
wschodem  1  zachodem,  oraz  pięcioma  głównemi 
oaęśoiaml  organlzmn  łódzkiego:  serttem,  płucami, 
Mądkfem,  wątrobą  i  nerkamii  Ze  względu  na 
cel  muzyki  Japończycy  dzielą  instrumenty  na 
oayste  i  nieczyste.  Pierwszych  uiywają  przy  ob- 
rsędach  religijnych,  drugich  przy  uroczystościach 
Awieckieb.   Kto  ohoe  uiyó  instrumentu  .czyste- 
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go*  do  muzyki  świeckiej,  mnsi  zmienić  na  nińi 
struny.  Że  Japończycy  oddawua  jut  mieli  po- 
jęcie o  normowaniu  tonów,  o  tem  przekonywa 
przechowywany  w  Kloto,  jako  cenna  relikwia, 
przyrząd  1  przed  tysiąca  lat,  słuAąoy  do  normo- 
wania tonów.  Jest  to  więc  prototyp  dilsi^sze- 
go  kamertonn.  .  Hitteilungen  der  dentachen 
Gesellsobaft  fttr  Natur-  nnd  Yiilkerkunde"  z  roku 
1876  podaje  partyoyę  kompozyoyi  japońskiej 
,Diio-Kaku*,  wykonywanej  prsez  gagakn,  or- 
kiestrę lAikada.  Koto  i  BIwa  robią  tu  skoki 
w  ruchu  jednakowym;  a  gdy  się  spotykają  z  pół- 
tonem instrumentu  sąsiedniego,  z  którym  powin- 
nyby  się  zgadzać,  idą  dalej  swoją  drogą,  nie- 
troBzesąo  się  woale  o  harmonię  dśwlękową.  Sita- 
ka jest  utrzymana  niby  w  Ch4ur^  00  nie  prze- 
szkadza Koto  preladyować  na  tle  tej  tonaoyi, 
w  innej  zgoła  tonaeyi.  a  frazesy  zawieszać  na 
Eis-y  flet  bambusowy  Obtlki,  skrzeczy  Jednooseś- 
nie  w  2),  Kakko  w  E,  Jeden  z  dwóch  Soho  (ni- 
by dwóch  naszych  obojów)  kwili  w  il,  a  drugi 
w  Fis,  gdy  flet  Hiczyryki  trzyma  się  wytrwałej 
od  innych  tonaeyi  głównej  0-ditr,  równie  jak 
Koto  swego  Etsł  Jest  to  więo  taki  rodzaj  kom- 
pozyoyi orkiestrowej,  w  której  katdy  z  poszczę- 
gólnyoh  instrumentów  ma  partyę  niezaleftną, 
własną  rytmikę  i  tonikę.  Żadne  uoho  europej- 
skie, nawet  najniemnsykalulejsze,  znleść-by  nie 
mogło  tak  okropnej  kakofonii.  Orkiestry  złotone 
z  samych  gejsz,  grywająóe  w  herbaoiamiadi  ja- 
pońskich, składają  dę  zazwyczaj  z  instramentów: 
Koto,  Samfseng,  bębenków,  fletu  poprzecznego, 
rótka  1  skrzypiec  Kakłu^  W  orkiestrze  teatral- 
nej przedstawienie  rozpoczynają  zwykle  dyalogi 
dwóch  małych  fletów  (piccolo)  z  wielkim  bęb- 
nem. W  kapeli  prywatnej  Hlkada  znajdują  się 
takfte  śpiewacy.  Takt  wybija  jeden  ze  śpiewa- 
ków, jego  zaś  towarzysze  łączą  swe  głosy  w  uni- 
sonie.  »Ich  śpiew — mówi  dr  HfUler,  lekarz  na- 
dworny Mikada — składa  się  prieważnie  z  fraze- 
sów trylowych,  a  tryle  te  przypominają  beczenie 
kozy;  pieniem  towsnysząr  krzykliwy  Hiozyryki, 
Ohtlkl,  Koto,  Biwa  (dwa  ostatnie  akcentują  sil- 
nie początek  kaidego  taktu),  Semiseng,  skaoząey 
ustawicznie  ód  tonild  do  septymy  małej  i  nony, 
oraz  znaczna  liczba  innych  narzędzi,  steunowych 
i  perkusyjnych*/  Podczas  nabożeństwa  są  czyn- 
ni tylko  śpiewacy,  a  z  instrumentów  używane 
są  jedynie  dzwonki  różnego  rodząju  i  wielkości, 
oraz  olbrzymi  tołombas  .Daidaiko",  mający  3*/^ 
metra  średnicy.  Na  czele  Japońskich  stowuzy- 
sseń  muzycznych  stoi  .profesor  mosyki*,  który 
ma  prawo  artystów  gorliwych  nagradzać.  Do- 
brym, naprzykład,  wirtuozom  na  Koto  pozwala 
pierwszą-  strunę  stroić  o  oktawę  niżej;  orkie- 
strom wybitniejszym  pnysnąje  prawo  wykony- 
wania popularnych  1  plepszyoh'  sztuk  muzycz- 
nych, podczas  gdy  orkiestrom  podrzędnym  grać 
tych  sztuk  zabrania,  i  t.  p.  ^  ^ 

Zn.  Dz/»j6.  A)  Zasób  wiodz/  hisior/einBj. 
1)  Źródła:  W  śolslem  znaczeniu  źródeł,  to  Jest 
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dokumentów  nnędowyoh  i  prywatnych  w  anten-  j 
tykach  jeat  mało,  i  to  dopiero  od  XVn  wieka, 
B  okresu  ssognnów  Tokngawa.    C%ąń6  ioh  anaj> 
dąje  się  w  archiwach  prsy  zari^daoli  oentriJ- 
nych  w  Tokio  lub  w  bibliotekach,  czqśó  w  sbio- 
raoh  podjętyeta  pnei  dawniejsiyoh  sbieraosy, 
a  w  XVIII  i  XIX  w.  wydanych.  Badftnls  arobi- 
walne  prowadione  jnl  i  prsei  samych  JapoA- 
osyków,  ale  najlepiej  dotychoias  lolytkowywane 
prses  .ncionycta  enropejsklob,— daleko  więcej  od* 
słaniają  ftyoie  wewnętnne  samego  społeoseństwa, 
nil  wypadki  śoiśle  politycsne,  prsedewBzystkiem 
prsei  historyków  possokiwane.  Do  ciasów  daw- 
niejsiyoh prsed  bekiem  XII,  kiedy  powstawał 
pierwssy    ssogonat    Minamotów   i  Kamaknry, 
diiejopisarstwo  posługiwać  się  musiało  literatnrą 
kronikwską  i  pamiętaiikarską  Japońoayków  i  Ghiń- 
csyków  1  I  tego  materrałn  wytworsyło  jakby 
kanon  dawniejssych  daiejów,  który  a  rótnych 
autorów  japońskich  I  europejskich  powtarsa  się 
joft  stale  8  bardao  nieinaosnemi  imianami.  Nąj- 
watniejssym  %  takloh  matwyałów  są  księgi  ,Ko- 
dAyki  (Kosiki)",  ogarniające  csaa  od  r.  667,  od 
pierwssego  wtargnienia  drałyn,  które  lałotyły 
nuód  japoński,  do  r.  628  po  Cbr.  do  końca  pa- 
nowania mikadft  Solko,  jedyna  joA  dalsiaj,  neo 
moAna,  lasobnia  japońska  do  owych  wieków, 
wydana  w  VIII  «.  po  Chr.,  prsedrnkowana  póź- 
niej, nie  dąjąca  się    krytycsnie  rostnąsnąó, 
ft  prsy  tradycyach  prawdsiwyoh.  które  sapiauje, 
.  niewątpliwie  nie  wolna  od  błędów  pHyjętych 
nawet  do  owego  kanonu  dsiejów  dawnlejssyeh. 
Przekład  tego  sbioru  dał  Chamberlain  w  dodat- 
ku do  T.  X  .Transactions  of  the  Asiatio  sooiety 
ot  Japan*  (Tokio  1883).  Dopełnieniem  powyAssego 
materyału  jest.  .Nihongi',  doprowadsąjąoe  dsie- 
je  J-1  do  r.  690  a  .aredagowane  po  ctdńsku; 
^  prsełoftył  ten  sbiór  Aston.    Nad  .Kodiyki*  na- 
pisał ogromny,  w  44  tomach,  kommentara  Me- 
teory (1780  —  1801).    Dsieje  mikadów  do  rokn 
850  odbija  w  lobie  ,Midro(u)  kagami*  (Zwier- 
ciadło kiynioy).    Od  połowy  IX  aft  prawie  do 
połowy  XI  lasobem  rodiinnym  jest  inue  .zwier- 
ciadło'  .0'Kagami''  (wielkie).  .DlBjgw(u)a  Mo- 
nagatary'  do  tej   samej  granicy  czasu  snuje 
opowiadanie  od  końca  X  w.  Drugą  połowę  XII 
(powstanie  pierwaiego  asogunątn)  rossnnwa  ^Ge- 
napei  seisaU*.    Odtąd  ai  do  ómieroi  mikada 
Oo-Murakami  kronikę  J-i  daje  .Taihiki".  Historyę 
Ssogunów  dwa  dalszych  powołań  (do  1573  i  od 
;  1603),  twłassosa  dawniejszych,  obejmiąje  ogrom- 
ny sbiór  podjęty  prsei  Mito-Komona,  s  rodu 
.  panującego  (1622—1700)  p.  t.  „Dai  Nihoa-szy", 
dzieło  wleln  badaczy  i  pisarzów,  których  csło- 
.  wiek  ten  zgromadsił  naokoło  siebie,  trzymane 
w  dnchtt  ostrej  krymki,  zwróconej  przeciwko 
prsywłassciycielom  władsy  tennów,  słoftone  aft 
z  240  woluminów — zasobnia  nader  cenna.  Do- 
niosłe inaczenie  dla  historyków  mają  prace 
-  trsech  wielkich  archeologów  japońskich:.  Mabu- 
czego,  Motoorego  i  Hiraty.  Staroftytnońci 


ostatniego  s  nich,  umysłowego  wslcneaioiela  siyn- 
toiimu,  wydał  sam  rząd  (28  tomów  —  ostetiri 
1874).  Monografie  rodzin,  które  panowały  w  Ja- 
ponii na  Bsoganacie  lub  w  dąjmijatach  obejmąje 
wydana  juft  w  r.  1827  .Nibon-gwajszy* — saaob- 
nia  dla  ssogundw  Minamotów  i  Kunakory  i  dis 
Assykagów.   Tablice  cbronologlesne  do  dsiejów 
Japonii  od  najdawniejesyoh  czasów  wydał  kry- 
tycznie Bramsen  W.  „Japanese  Chfonological 
tables' (Tokio  1860).— 2)  Opracowania.  Ha 
czele  lob  stoją  monografie  wydawane  głównie 
przei  oesonyoh  tub  podróftnlków  eoropejskid 
1  o^aszane  przewaftnie  w  powyftssem  wydawnic- 
twie Azyatyckiego  towarzystwa  do  raeoiy  japoń' 
sbich,  stale  wychodsącem  w  Tokio  od  r.  1871, 
a  liciąoem  juft  dwadiieioia  kilka  tomów.  Są  tt 
wyniki  badań  ftródłowyoh  i  krytycsnyoti.  Wy- 
bitniejsze:  Aston  »Early  Japanese  history'  T. 
XVI  cz.  III  (od  początku  do  końca  w.  V  po  Chr.); 
tenfte   «HideyoBhi's  invaBlon  of  Korea*   T.  IX 
i  XI;  Oeerts  Dr  .The  Arima  BebelUon'  T.  XI 
01.  I;  element  E.  W.  ,Tbe  Tokogawa  priaeei 
of  Mito*  T.  XVIII  (do  dziejów  przewrotu  r.  1867— 
1871);  tenfte  ,The  Mito  ciTil  war*  T.  XIX  es. 
II;  Meriweather  A.  ,Life  of  Date  Meaamnne*  T. 
XXI  (pnelom  w  XVI  i  XVn  w.);  Sato  E.  .Aa- 
oient  Japanese  rituals"  T.  VII  ei.  II  i  IV;  ten- 
fte ,The  Shinto  temples  of  Ise'  T.  II;  teałe 
»The  reTiTal  of  pure  shinto"  T.  m  dodatek; 
Wigmore  .Materials  for  the  study  of  priTate  law 
in  Old  Japan"  T.  XX;  Simmona.  D.  B.  „Notes 
on  iMid  tenure  and  looal  Instltntions  in  Old  Japsa'  i 
T.  XIX  os.  I;  Tarring  J.  „Land  proTislons  of  ! 
the  Taiho  By5'  T.  VIII;    Origsby  .The  Legae;  j 
of  lyeyasn'  T.  III  oz.  II;   Oabbins  J.  H.  „Ths  : 
feudal  System  la  Japan  under  the  Tokugawa  I 
ahoguna*  T.  XVZ  es.  II;  Kfidiler  .Uanlage  is  | 
Japan*  T.  XIII  cz.  I;  Masudftyma  R  .Modets 
Japanese  legał  institutions*  T.  XVtII  cs.  II;  | 
Łongford  J.  H.   .A  snmmary  of  the  Japanese  , 
penal  Codes*  T.  V  ci.  IL   Fosa  pomienioiiea 
wydawnictwem s prae  monografiemyoh:  Be-  ; 
sny  L.  .La  civilisation  japonaise*  (Paiyt  188S;  ' 
mitologia  i  dzieje  prastare);  Denning  W.  «Łife 
of  Toyotom!  Hideyoshi*  (Tokio  1890,  5  tomów; 
bardzo  waftne);  Hildreth  ,Japan  aa  it  was  aad 
ia'  (Boston  1866;  ną)lepasy  obras  missyj  jenie- 
kich  i  katoHcysmn  w  Japonii  od  XVI  wieka  do 
sdobycia  ostatniej  warowni  około  r.  1040);  E. 
W.  Blaok  J.  B.  »Yonng  Japan,  Yokobama  aad 
Jeddo"  (Jokohama  1880—1881,  2  tomy;  dsieje 
przewrotu  1867—71);  Oryffls  W.  B.  ^Townsend 
Harris,  first  amerloan  BnToy  in  Jj^ian*  (Bostaa 
1806);  Honse  E.  H.  „The  Kagoshima  atEair'; 
tenfte  »The  Shimonoseki  aifair*  (oba  Tokio  1875; 
zatargi  z  Earopą  w  początkach  pnsewrota);  tes- 
fte  „The  Japanese  expedition  to  Formosa*  (To- 
kio 1875);  Monnsey  A.  H.  «Tbe  Satanau  rabel- 
lion*  (Londyn  1870;  wypadki  z  r.  1877).  Z  liea- 
nycb  juft  syntetycznych  opracowań  zaleca  się 
sawarte  w  urzędowem  wydawnictwie  j^mńakiea 
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A  wystawę  w  Cbicago  iwięsłe  pnedstawienie 
tego  dilejów.  Z  opracowań  europejskich  najwy- 
«j  oenione  jest:  Unrray  D.  ,The  story  of  Ja- 
«a'  (New  York  1894);  Adams  F.  O.  .The  Hist. 
f  Jipu  from  the  earliest  period  to  the  present 
fns*  (Londyn  1874 — 76,  2  tomy;  praekł.  niem.); 
hielidre  „Essai  sur  Thist.  du  Japon'  (Paryż 
SW).  Z  dawniejsiyoh  daieła  Kaempfera,  Mei- 
lu,  Siebolda,  TitsingSt  Thnnberga;  dalej:  Mac 
lvhuM  ,Japon,  an  aoooant  geographical,  pby- 
esl  and  historical'  (Londyn  1852);  Fraissinet 
Le  Japon*  (Paryż  1856.  wyd.  2-e  t-te  1664. 
tomy).  Do  najnowssej  historyi,  do  samego 
newrota  i  caasów  późniejaiych,  aą  akta  nraędo- 
•  dyplomatycnte,  s  llteratora  podrdftnłCBa  1  hi- 
nycina  oorok  wzbogaca  wiedzę. 

B)  ^iaj  cArono/ogicztie.  1.  Mikadowie 
1  ińiea  VII  w.  po  Cbr.  —  tenno): 

Diymma*  660—685  pned  Chr. 
Saisei  581—49 
Annei  548—11 
Itoku  510—477 
Koaso*  476—898 
Koan*  892—201 
Korei*  290—15 
Kogen*  214—158 
Kaaikft*  167—98 
10.    Sudiyn*  97—30 

Suinin*    29—70  po  Chr. 
Keiko*  71—180 
Sefmn*  181—191 
Ciynai  102—200 
Dżyngokogo  *  201—60 
Odżyn  270—310 
Niatokn*  313—90 
Rycsyu  400—6 
H&nsio    406— U 
20.    iDkio  412—53 
Anko  454—56 
Jnryaka    4&7 — 70 
Seinei  480—84 
Kenao  485—87 
Ninken  488—08 
AnretBU  499—506 
Keitai  607—81 
Ankan  684—85 
Senkna  636—39 
30.     Kimmei  540—71 
Bidatsn  672-65 
Jomei  586—87 
Sudfton  588—92 
Suiko  593—628 
Dżomei  629—41 
Kogloku  642—44 
Kotoku  045—54 
fiaimei  656—61 
Tencay  668—72 
CO.      Koban  672 

Temmu  673—86 
Dżyto  690—96 

^  Hasto.  X«M.  KOL  T.  ZXZII. 
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Mommu  607—707 

Gemmie  708—14 

Genaao  715—23 

Ssoma  724—48 

Roken  749—68 

Dinonln  750—64 

Ssotokn  766—69 
60.    Konin  770—81 

Ka(w)amma  782—605 

Heidlo  806—09 

Saga  818—23 

Dianwa  824—88 

Nimmio  834—50 

Motttoku  851—58 

Selwa  850—76 

Josei  877—84 

Koko  885—87 
60.    Uda  888—07 

Daigo  898—030 

Snidftakn  981—46 

Mnrakami  947—67 

Belzei  968—69 

Eoniu  070—84 

Kuaaan  085—86 

Iciydio  067—1011 

Sandżo  1012—16 

Qo-Ieiydżo  1017—86 
70.    Qo-Ssudiaku  1037—46 

Go-Reizei  1047—68 

Go-Sandło  1060—72 

Siyrakawa  1073—86 

Horykawa    1087—1 107 

Toba  1108—23 

Szyutoku  1124—41 

Konoje  1142—56 

Go-Szyrakawa    1 156—68 

Nidto  1159—65 
80.    Rokudlo  1166—68 

Takakura    1169  —  80 

Antoku  1181—85 

Go-Toba  1186—98 

Tsa-Czy-mikado    1 109—1210 

Dżuntoku  1211—21 

Czyukio  (Kudżo)  1222 

Go-Horykawa  1222—82 

Szydło  1283-42 

Go-Saga  1243—46 
00.    Go-Fukakusa  1247—59 

Kamejama    1260  —  74 

Go-Uda  1276—87 

FoBsymi  1288—08 

Go-Fuszymi  1299—1301 

Go-Nidżo  1302—07 

Hanazono  1308—18 

Go-DaigQ  1319—38 

Go-Marakami    1 339—67 

Gaokei  1868-88 
100.    Go-Kamejama  1383—92 

Go-Komatsu  1393—1412 

Szoko  1413—28 

Go-Hanasono    1 429 — 64 
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ao-TBiłoxy-mikado    1 466—1 500 

Go-Kasiywara   1 601—26 

Go-Nara  1527—67 

Okimacsy  1558—86 

Uoijozei  1587—1611 

Gomiwo  1612—29 
110.    Hlodfto  1680—43 

Oo-Komio  1644—64 

Gosai  1655—62 

Reigen  1668—86 

Bigasiyjama    1 687—1 709 

Nakano-mikado    1710 — 85 

Sakuramaczy    1736 — 46 

Momozono  1747—62 

Go-Sakuramaczy  1768—70 

Go-Momosono  1771—79 
120.    Kokaku  1780—1816 

Ninko  1816—46 

Komei  1847—66 

HatRuhito  1867. 

Imiona  ocnaeioue  gwiazdkami  są  rseiej  nazwa- 
mi zbiorowemi  dla  więcej  nit  jednego  panowania. 
Wstąpienie  na  tron  opóźniane  niekiedy  o  jeden  rok. 
Cały  ten  ogromny  szereg,  największy,  jaki  histo- 
rya  wykazać  mofte,  według  arsędowego  dogma- 
tu  stanowi  jedną  dyiuwtyę,  .jedyną  w  wieczno- 
ńci'  (art.  1  konstytncyi  i  r.  1869).  Rzeczy wi- 
stoió  odbiega  od  dogmatu,  ale  krytyczne  wyka- 
zanie tego  nio  jest  motliwe.  Na  86-ym  prze- 
rwała się  linia  starsza.  Historycy  przyjmują 
ohronologię  urzędową.  Na  lińoie  znajduje  się 
wiele  kobiet.  Oprócz  powytszycli  122-oh  ty- 
tułów jest  jeszcze  szeóó  z  wieku  XIV,  które 
nosili  anti-mika dowie,  osadzani  przeciwko  Go- 
Daigowi  i  jego  następcom,  mianowicie :  Ko- 
gon,  Komio  (1336—48),  Szuko  (1348—51),  Go- 
Kogon  (1862  —  71),  Go-Jenija  (1872—82).  Go- 
Komatsu  (1882—92).  Ostatni  z  nloh  w  r.  1303 
sostał  prawowitym. 

2.  a)  Sioganowie  pierwszego  okresUf 
saliozani  do  dynastyi  Jorytoma,  rządzący 
w  Kunafcurze  i  ntywający  naawiska  Minamoto: 

Jorytomo  1192—99 
Joryije  1200—3 
Sanetomo  1203—19 
Jorytsun©  *  1220—48 
Jorytsugu*  1244 — 51 
Munotaka**  1262—65 
Korejasu'*  1266—89 
HisaaWra**  1289—1307 
Morykuni**  1308—38 
Morynaga  (Moryoszy)  1888 — 35. 

Jedna  gwiazdka  oznacza  należących  do  rodu  Fu- 
diywara,  dwie— ksiątąt  krwi  «  dynastyi  tennów; 
ostatni  jest  synem  Go-Daiga. — Za  tej  pierwszej 
dynastyi  szogunów  wskutek  niedołęstwa  synów 
Jorytoma  i  ambicyi  wdowy  po  nim,  z  domu  Ho- 
dio,  nazwanej  Arna  (mniszką)  Szogun,  wytwo- 


rzyła się  pny  nich  godnoM  ■sakkimAw,  ktl 
rzy  w  stosunku  do  siogAfedw  stali  Alę  *  Łmm 

tablów  i  majordomów  takimi  samymi  panami  rsą 
dów,  jakimi  byli  szogunowio  w  stosunku  do  p» 
nujących  formalnie  tennów-mikadów.  Waiiyan 
oni  pochodzili  z  rodu  Hodi^Ów.  Było  toh  dxifr>. 
więoiu:  Jasutoki  1225— 42,  Taonetokl  1242—40 
Tokijory  1246-56,  Musatoki  1966—61,  ToM 
mune  1261—84,  Sadatołi  1284—1301,  Morolh^ 
ki  1301—12,  Hikotoki  1812  —  16,  TakaicŁi 
1310—38.  Ka  nim  ustał  Sinkkena^  bo 
csyła  się  i  dynastya  szolmifiw  Itiiiaittotei 

&)Szoganowie  drit^l^^  okresu,  zr 
du  Aszykagów,  nazywający  elf  „tfin 
Aszykaga*,   z   rezydencyą   w  lE^jiff  { 
w  dzlelnioy  wojskowej  BttkSINMis 


Takaudiy  1835—57 
Joszynory  (Joszyakira)  1358 — 67 
Joazymitsu  1368—93 
JoBzymocsy  1^94—1422 
Joszykadzn  l^^iS—^ 
Joszynory  1428—40 
Joszykatsu  1441^48 
Joszymasa    1449 — 7] 
JoBzyhisa  li72'-«80 
Joszytane  1490—9^ 
Joszyzumi    1 4U4-  1 507 
Joszytane  ponownie  1508 — 20 
Joszyhara    1521  — 4  5 
Joszyteru  1(46^67 
Joszyaki  ISA&^S. 


c)  Szogunowie  tTseoiego  okresu,  i  i»- 
du  Tokngawa,  nazywa|ąejf  itft^^iifbuaBoM) 
kugawa*,  w  Jeddo: 


Jejasu  1608-7-4 
Hłdetada  16()5-^S^ 
Jemitsa  1623-46 
Jetsuna  1660—80 
Tsunajoszy    1*181— lt06 
Jenobu  170$-— 
Jetsnga  17li^^ł$ 
Joszymnne    1716 — 44 
Jeszyge  1745—61 
Jeliaru  1762—86 
Jenary  1787—1837 
Jejoszy  (Jenory)  lfiSfr-^3 
Jesada  1853—58 
Jemoezy  1858-66 
Joszynobu  (KoLki,  Stotsbaasiy, 
Hitotsubaszyj  1866—63, 


C)  Pochód  dz/sjow/  Japończyków.  1.  Ciał 
bajeczne,  a)  Pochodzenie.  Jak  wezędsie  ; 
i  tu  początki  giną  w  mrokaob.  Ze  inuuion 
ohioznycb  najwytrwalsieid  i  nJ^it|yM»ęaiii«||i 
teś  są  te,  któryob  dostarc^  nli^lii^  «vws 
rą  religijną;  z  etnologiozoycli  najwięcej  nia 
posiada  język.   Pod  obu  temi  względami 
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4o  dnia  dusiejaiego  dotrwała  nie  wibogaeają 
wintiy  o  poohodienin  Japońeaykdw  w  sposób 
da}4cy  cboóby  pooaątek  niesawodnego  juS  do- 
woda.  Trećć  prastarej  religii  narodowej  szyn  to 
Ufl  poiwala  na  wywodaenie  jej  z  lądu  azyatyo- 
Uego,  le  Wschodniej  Syberyi^  bo  jeteli  wypeł- 
liinie  pnestwora  daobami,  wspólne  Japonii 
f  tnmtenń  krainami,  ma  świadczyć  o  jedności, 
to  Japończycy  tę  pierwotną  formę,  wrzekomo 
npćlną.  wypełnili  treścią  tak  dalece  własną, 
I  zmieniającą  sasadę  prsewodnią  wierzeń  reli- 
EQnyeb  i  obrazów  mitologieanyoli  Wschodniej  Sy- 
Mryi,  te  rdzenne  znamiona  wspólności,  jeśli  były, 
niikają  wraz  z  samą  religią  pierwotną,  a  szyn- 
oizm  staje  jako  wytwór  samodzielny,  w  którym 
»patrywaó  ai^  motna  paralleliimu  racsej  nit 
■alogiir  a  wr^oi  juł  nie  wolno  wskaaywsć  jed- 
ośol.  kapitalną  różnicy  stanowi  natura  dnchów 
pierwaza  pobudka  do  zwracania  na  nich  reli- 
ijnej  nwagi.  Na  Syberyi  duchy  są  złe,  bo  i  na- 
ira  prsewaiaie  wroga,  a  pobudką  do  zaklęć 
Mwa  i  strach.  W  szyntoismie  Japońskim  da- 
ly  są  dobre,  drogie,  miłe,  a  pociąga  ku  nim 
eŚó  i  miłość,  radość  z  pięknej  natury,  uzna- 
Q  dla  słońca,  które  zapewne  dlatego  tylko  nie 
[bndsiło  umyślnego  kultu  słonecznego  w  du- 
leh,  &e  Japończyk  nie  miał  zamiłowania  w  ob- 
IĆmA;  litnrgia  jego  jest  niezmiernie  prosta, 
lymbolika  tak  skromna,  śe  w  tym  szyntoizmie, 
iry  dotrwał  do  dni  dzisiejszych,  a  w  księdze 
odłyki*,  w  VIII  w.  po  Chr.  spisanej,  w  pra- 
rej  występuje  postaci.  —  nie  było  zgoła  bo- 
■0S,  bałwanów,  fetyszów,  oo  równieA  bardzo 
ralrterystyczoie  odrótnia  go  od  religij  wsohod- 
syberyjskiota.  Ale  wainiejszą  róiolcą  jest 
fcć  przodków,  wypełnienie  cieniami  ich  tej 
faie  natury,  która  jest  saraiem  i  przybyt- 
a  dachów  pnea  abstrakcyę  wywodzonych  ae 
riak,  Caoi  takiej  ludy  Syberyi  całej  nie  zna- 
Bienie  przodków  są  dla  uioh  tylko  upiorami, 
f  dla  Japończyków  stanowią  świętość;  motna 
praesady  powiedzieć,  ie  szynto  Jest  czcią 
kioli  Indsl.  Jedno  a  dwojga  zatem:  albo 
■tfco  to,  00  odrólnia  religię  i  mitologię  Ja- 
■yków  od  wschodnio  -  syberyjskiej,  jest  wy- 
im  późniejszym  jednostek  etnicznych  z  pnia 
[owego  nralo- ałtajskiego  wyszłych,  albo  też 
sCfco    to  przyznać  trzeba  Jednostkom  innym, 

juft  po  wtargttienin  ludyszcz  syberyjskich 
kont^iy  najazdu  na  wyspy  japońskie  z  in- 
tronjr*  s  innego  ogniska  etnicznego  i  języ- 
ro.  V  pierwszym  przypadku  pozostawała- 
9  roastrzygnięola  kwestya:  nay  ludy,  które 
»sanQły  się  poza  wierzenia  religijne  dogo- 
ice  dziś  we  Wschodniej  Syberyi,  mogły  mieć 

gfat0nŁia  złożoną  w  sobie  tę  o  wiele  wyi- 
[^r^y  j<^ką  roswinęli  z  siebie  Japończycy?; 
^xKa  - —  antka  przedwiekowa  wspólność  reli- 
oji9<^J  Wschodnią  Syberyą  a  dzisiejszą 
1^  i  ssyntoizm,  zarówno  historyczny  Jak 
y^iflty  dzisiejszy,  nio  do  stwierdzenia  jej 
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nie  przynosi.  —  Poważniejsze  są  dane  Języko- 
znawstwa (ob.  IV),  ale  nabiorą  oneanaoienia 

rzetelnie  naukowego  dopiero  wtedy,  gdy  wła- 
ściwy dział  umiejętności  wydzieli  formy  języko- 
we,  pod  względem  leksygologioznym,  etymolo- 
gicinym  i  syntaktyoznym  nralo 'ałtajskie  %  ca- 
łości języka  Japońakiego  przeszłego  1  obecnego. 
Z  obu  zatem  najważniejszych  obrębów  świadectw: 
mytulogiczno -językowego  i  językowego,  dążenie 
do  prawdy  na  poparcie  tezy  azyatyzmu  pół- 
nuon^o  znajduje  tylko  domniemanie,  nasuwane 
zresztą  przez  samo  położenie  geograflozne. — Za 
drugi  materyał -pierwiastek  w  budowie  Narodu 
Japońskiego  uważają  malajski.  Antropologia, 
przemawiająca  za  pierwszym,  zabiera  głos  i  za 
drugim,  i  przytacza  ze  spostrzeżeń  swych  fakta 
istotuie  przekonywającej  mocy  (ob.  I1Q:  Ja- 
pończyk wydaje  się  odmianą  Malejczyka.  Języ- 
koznawatwo  będzie  mogło  ze  skutkiem  tezę 
pochodzenia  malajskiego  obronić  dopiero  wtedy, 
gdy,  tak  samo  Jak  pnie  i  formy  urąlo- ałtajskie, 
wyodrębni  pnie  i  formy  maląjskle.  Wyłączone 
są  zupełnie  wpływy  i  czynniki  genetycine  chiń- 
skie i  koreańskie.  Niewątpliwie  w  Japończyku 
dzisiejszym  żyje  jeszcze  autochton  Aino;  ale 
tu  samo  ub^ymanie  się  tego  przeżytku  świadczy 

0  nadzwyczaj  powolnym,  a  wlęo  i  w  niewielką 
sprawność  wyposażonym,  procesie  assymllacyj- 
nym.  Wyrazem  stosunku  wzajemnego  bywało 
częściej  tępienie  niż  wcbłanlanie.  Wogóle  w  o- 
becnym  stanie  wiedzy  i  przy  dotychczasowej  ener- 
gii umiejętności  jasno  patrzeć  możua  tylko  w  Na- 
ród Japoński  jednolity,  taki,  Jaki  Jest;  ściganie 
w  czasie,  pierwiastków  składowych  I  żywiołów 
czynnych  tej  jedności,  wydobywanie  ich  ze  sta- 
łych a  powszechnych  zjawisk  dzisiejszych  dawać 
może  tylko  widzenia  zamglone.  Dla  nauki  przy- 
szłej wszakże  samo  zagadnienie:  z  jakich  pier- 
wiastków etnicznych  i  jak  wytworzył  się  tak 
Jednolity  obyczajowo,  Językowo  i  politycznie  Na- 
ród Japoński  stanowić  będzie  ideał  pociągający. 

h)  Dzieje  legendowe.  Jak  u  wszystkich  na- 
rodów tak  i  u  Japończyków  kolebkę  ich  otacza- 
ją bogowie  i  bohaterowie.  Jeszcze  Japończyk 
średniowieczny  uważał  się  za  pochodzącego  od 
bogów,  a  bohaterów  swoich  wynosił  na  wysokość 
bóstw.  Chronologia  księgi  .Kodżyki'  na  r.  6Q7  kła- 
dzie wystąpienie  pierwszego  bohatera  Dżymmu- 
teuno  (Zin-mu-ten-wo),  a  r.  660  uważać  każe  za  rok 
założenia  państwa  Japońskiego,  w  ziemi  Jamato, 
w  północnej  części  półwyspu  pomiędzy  zatokami 
Idsumi  i  Owary.  Miasto  Kaszybowara,  założone 
przez  niego,  było  najpierwszą  stolicą  (dairi). 
Przez  boginię  Amaterasn  pochodził  ten  Dżymmn 
od  słońca  i  stąd  też  pokolenie,  opole,  gniazdo 
rodowe  (udży),  do  którego  należeli  jego  następ- 
cy, nazywało  się  słonecznem.  On  był  na- 
czelnym wodzem  i  najwyższym  kapłanem;  miecz 

1  zwierciadło  (kagami)  odbijające  się  w  sobie 
i  promień  słoneczny,  i  boską  prawdę,  i  zarazem 

'  symbolizujące  pierwiastek  żeński  —  stanowiły 
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dwa  główne  symbole  jego  godnośoi  i  władsy; 
tneelm  był  kamień  rzaięty  w  pieoięó.  Kim  jeBt 
ten  Diymmu — Malajcsykiem  oiy  Asyatą  pdłnoo- 
□yin?  „Kodiyki" — nie  odpowiada.  Gtironologia 
niezawodnie  chroma,  ale  i  istnienie  samego  prze- 
wódsoy  drutyn  jest  prawdopodobnie  echem  tra- 
dycyl  netelnej.  Jeżeli  drużyny  szły  z  Byberyi, 
I  nad  Amarn,  to  założenie  państwa  w  Jamaoie, 
przypuszczać -by  nakazywało  niezmiernie  Śmiałą, 
hazardowną  wyprawę  ze  wschodnich  stron  Ko- 
rei. O  wiele  bliższą  od  Nipponu  była  wyspa 
Jeso;  ale  tu  niema  najlżejszego  nawet  napomk- 
nienia; przyszły  Naród  Japoński  bądź  w  jednej, 
bądi  w  drugiej  swojej  ozęóci,  z  których  powstał, 
dostał  siQ  na  terrytoryum  swego  życia  z  zachodu 
lab  B  południa.  Jeżeli  najeźdźcami  byli  Malaje, 
to  przy  Bwem  powołaniu  do  wycieczek  morskioh 
i  sdoinońoiaoh  rabunkowych  mogli  na  długi 
osas  przed  wdarciem  się  do  Japonii  opanowy- 
waÓ  wyspozbiór  Ryu-Kiu,  aby  z  niego  dopie- 
ro rzucić  się  na  krainę  Dalekiego  Wscho- 
du słońca.  Najblilszą  1  najłatwiejszą  drogę 
mieli  na  Kiuszu,  na  samym  zachodzie — i  taką 
też  drogę  znają  podania  dis  jednego  z  najaz- 
dów. Zanim-by  stąd  dostali  się  na  wielką  wy- 
spę i  przedarli  aż  do  Jamato,  walki  z  Ainami 
musiałyby  im  wiele  czasu  zabraó,  przytem  pięk- 
noóó  tyob  krain,  których  najpierw  stopa  Ich  do- 
tknęła, nie  pozwoliłaby  im  odwłóczyd  zakłada- 
nia siedzib  i  założenia  samego  państwa  aż  do 
obwili,  w  którejby  już  wgłąb'  Nipponu,  do  zie- 
mi Jamato,  wtargnęli.  Domniemania  dają  na 
najazd  syberyjski  wiek  IX,  na  maląjski  VIII; 
leoz  jest  to  czysta  dowolnośó.  Dżymma  mógł 
byó  tak  samo  Malajem  jak  i  owym  Uralo-ałtaj- 
czykiem  ze  swej  mowy.  Wątpliwość:  kto  kogo 
zastał  już  na  ziemi  japońskiej,  skoro  już  antropo- 
logia,  lingwistyka  i  sama  historya  nakasąją  oba  te 
pierwiastki  uważać  za  pewne — nie  da  się  już  ni- 
gdy rozstrzygnąć;  chociaż  i  tu  językoznawstwo 
przez  odróżnienie  słownictwa  kultury  późniejszej 
od  wcześniejszej  niejeden  promień  w  ciemność 
rsncić-by  mogło.  W  .Kodżyki*  niema  śladu 
walk,  jakie  np.  tętnią  w  „Hahabharaole*,  ale  są 
dowody  dwudzielności  powyższej;  pomimo  niej 
jednak  pierwotne  społeczeństwo  Japonii  wystę- 
puje już  jako  zlane  w  jedno,  zcalone;  jeżeli 
jest  mowa  o  wrogaob,  to  tylko  o  Ainach,  wy- 
pieranych coraz  dalej  na  wschód  I  północ.  Wo- 
bec Ainów  są  już  tylko  sami  Japończycy.  Podzie- 
leni na  owe  pokolenia,  zamieszkują  terrytorya 
każdemu  z  nich  wskazane  lub  przez  każde  z  nich 
sajęte,  a  przez  ogół  wszystkich  uznane.  Poko- 
lenie ma  swego  patryarcbę  (o  m  i),  swoje  bóstwa 
własne;  pomiędzy  niemi  nie  widać  wcale  wal- 
ki, a  zpośród  niob  wydzieliły  się  zwolna 
bóstwa  wspólne,  istotne  kami  szyntoizmu. 
Świątynią  narodową  jest  Jamada  na  małym  pół- 
wyspie Ise,  nad  Owary,  do  dziś-dnia  utrzymana 
(n  a  i  k  u).  W  owych  już  czasach  powstać  mu- 
siały rdzennie  narodowe,  z  czcią  religijną  zwią- 
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zane,  wrota  (tory i)  z  chorągiewkami  symboU- 
zującemi  bóstwo  (gohei).  Oprócz  aiedsib  (mt 
ra)  większych  powstaw^y  i  mniejsze,  wsie;  aii 
każdą  a  nich  stał  mu  radży.  Zdobycie  Ji» 
to  nie  przyszło  łatwo:  na  wielkiej  równinie  ^ 
Sakurai  pokazują  ogromne  mogiły  zdobywców 
Ważny  rys  obyczajowy  daje  „Kodżyki*:  wn 
z  wodzem,  wojownikiem  większym,  szli  do  w 
giły  żywcem  jego  niewolnicy,  żony,  sługL  Sta 
społeczno- narodowy,  zlekka  tylko  zazuaczyj  ą 
dający,  przy  ciągłych  ale  powolnych,  awłasua 
w  górzystej  części  Nipponu  od  jeziora  Bin 
i  zat  Owary  na  wschód  ł  północ,  podbojadi.  ■ 
Ainach  dokonywanych,  mógł  trw»d  feawt  al 
wieki,  a  walki  między  pokoleniami,  wyra-blij^e 
nowe  furmy  organizacyi,  mogły  urozmaicać!  if 
cie  historyczne;  z  tego  wszystkiego  wszakle  j 
nie  zostało.  Poetyczne  podania  szyntoiiaiD  ari 
że  kryją  w  sobie  niejeden  wypadek  praf-diii 
(np.  podanie  o  Istarze,  o  Tyfonie  i  OzjzyA 

0  Heraklesie  i  Hydrze,  o  Filemonie  i  Btac^di 
japońskiej);  ale  go  jnft  z  ukrycia  wydobyć  rii 
podobna.    Zwolna  rossserzało  się  terrytoiyi 
z  Jamato  na  północ  i  zachód;  później  joi  |l 
wstało  na  nlem  Kioto  (Miako)  jako  stolica  pais^w 
Rozwoju  wszakże  tego  terrytoryum  waliataÓEjsl 
podobna;  niewiadomo  czy  jednocześnie  z  ps^ 
Btwem  mikada  nie  istoii^o  Inne,  ot!94^ 

w  przebłyskach  samoistnośoi,  na  fffti^mhtil 
Kiuszu  i  Szykoku.  W  kiemnkn  przeciwtti 
podbój  dokonał  się  dopiero  za  panowau  oanm 
nych  nazwą  Koi  ko,  na  przełomie  pierwEten 
w  drugie  stulecie  chrześoiaństwa.  Wtedy  Aid 
wie,  wparoi  w  północny  róg  Nipponu,  ofltatMH 
już  Japończykom  ulegli.  Na  czas  późniejszy  prf| 
pada  opanowanie  równiny  Kuanto  (na  pdłnc'::  Jfi 
do),  po  ustaleniu  właday  nad  zachodem,  poci^oi  n 
dopiero  powstało  rzeczywiste  państwo  Japońdj 
historyi.  „Kodżyki*  przechwala  się  podbojem  Vl 
rei,  daje  mu  nawet  datę  r.  192—201;  ale  pipr^"3 
zetknięcie  się  z  Koreą,  pierwszy  wypadek  idj 
jąoy  pod  kontrolą  innych,  przypada  dopieroj 
wiek  IV  po  Cbr.  W  zjednooionem  juA,  w«h 
dzę  i  prawa  wyposażonem,  państwie  iiiH  ml  J 
ko  władzca  nieograniczony,  znajdował  pfl 
szeóstwo  i  odbierał  cześć.  Jednym  z  doe^pS 
szyntoizmu  była  i  jest  uległość  dla  paDująd 
nie  ze  strachu,  ale  z  miłości.  Historya 
zna  mikadów  ściganych,  więilonyoby  (3 
nych,  dręczonych  nawet;  nie  zna  samor^to^ 
go.  Obyczaj  religijny  urobił  politycsoj.  j 
2.  Japonia  pod  wpływem  chia.ad 
Historyczna  już  wyprawa  na  Koreę  dowodafl 
winiętej  potęgi  państwowej,  ta  sań  moH  i 
ła  tylko  przy  postępującej  centraliiacTiJa 
ległości  terrytoryaluej  i  jednowładstwie. 
ten  dokonywał  się  wśród  walk  wewnęK^fl 

1  starć  burzących  spokój.   Prses  pół 
NIntokn  do  Juiyaku,  trwają  iabai«Mi»^^| 
zbrojne;  walczą  pojedyńcze  ziemie  i  ^rz^-sl 
prastarych  gniazd  rodowych,  pokoleń,  p*>^M 
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sobą,  waloią  i  z  mikadem.   Jak  w  poprzednim 
okresie  Nintoku,  tak  w  tym  Juryaku,  przy- 
uróclwsiy  spokój,  zostawia  po  sobie  pamięć  do- 
brego monarchy-opiekiiDa.    Zetknioole  Bi«  z  Ko- 
reą, a  pońrednio  i  Chinami,  wprowadza  i  cywi- 
lizowanego jnt  społeczeństwa  rzemiosła  i  kunsz- 
ty, wiedzy  i  religię  z  jej  zasadami  moralnemi 
i  społecsnemi  —  a  wszystko  to  zwolna  przetwa- 
na  stare  społeczeństwo  japońskie.  Skodyfiko- 
wsne  na  samym  początku  Vin  w.  prawa  Taf- 
ho-ryo  wykazują  chińskie  urządzenia  społeczne, 
małteńskle  i  rodzinne.    Wieś,  osada,  składa  się 
odtąd  I  60-n  zagród;  własność  ziemi  jest  wspól- 
na.  Go  sseśÓ  lat  gmnta  ulegają  nowemu  po- 
Miałowi;  im  rodzina  liczniejsza,  tern  więcej  ich 
dostaje;  kobieta  otrzymuje  tylko  trzecią  czę6ć 
tego,  co  mętczysna.  Takie  posiadanie  uiytkowe, 
swane  knbunden.  w  wieku  następnym  staje 
się  dotywotnlem.  Wkracza  i  buddyzm  typu  Ma- 
bajana  (wielki  wóz);  pierwsza  świątynia  butso 
staje  w  r.  522,  wspanialsza  później  pod  Osaką. 
Za  Jomei'ego  w  r.  586  wybucha  reakoya  na- 
rodowa: ówiątynia  spalona,  mnichy  i  mniszki 
ówiczone  publicznie  rózgami.  Budda  idzie  do  wo- 
dy.  Zręczność  wsiakie  Buddystów  zapewnia  im 
zwycięstwo:  Susznn  przywraca  wydarte  swobody 
a  paniąjąca  Sulko  w  r.  623  uznaje  buddyzm  za 
religię  państwa.    Mnożą  się  sekty.    W  IX  w., 
kanonizowany  w  r.  921  Kobo  Dalszy,  za  fty- 
oia  Knkai.  naucza  ssyngonizmn,  a  Dengujo  Dal- 
szy szerzy  zasady  sekty  Tendai,  złocone  w  Loto- 
sie dobrej  nowiny.  W  okolicy  Kiota  powsta- 
je wielki  klasztor,  rezydenoya  władzcy  nad  bud- 
dyzmem.  W  IX  wieku  ma  Jut  religia  indyjsko* 
chińska  w  J-i  metropolitę,  arcybiskupów  (sod£o), 
biskupów  (sozo),  ministra,  naleiącego  do  rządu 
(ho to),  gęsto  rozsiane  w  środku  kraju  świąty- 
nie, klasztory  męskie  i  fteńskie. — Filozofia  Kon- 
fscynsza,  jego  polityka  i  moralność,  wszedłszy 
jednocześnie  s  buddyzmem,  rozwijają  się  o  wiele 
powolniej;  dopiero  Mommu  zakłada  umyślną  dla 
nich  uczelnię.    Nowa  dla  J-i  nauka  wywołaje 
pewne  zmiany  w  obyczajach;  wzmacnia  rodzinę, 
dnoba  rodzinnego,  stosunek  dzieci  do  rodziców. 
Kalt  przodków  pod  jej  wpływem  jeszcze  szla- 
obetnieje.    Kobieta  traci  wiele  z  czci  dawniej- 
Biej,  ale  ustają  owe  hekatomby  z  żou  zmarłych 
SDakomitoóci.  W  tym  okresie  równiei  grzebanie 
ciał  ustępuje,  choć  opornie,  paleniu,  które  prae- 
eie*  nie  adotało  węjść  w  obyczaj.  Z  Chin,  prócz 
form  organizaoyi.  przejmuje  J.  akta  stanu  cywil- 
nego urodzeń  i  skonów. —  miary,  wagi,  monety, 
kalendarz.  Pod  wpływem  formalizmu  chińskiego 
mikado  w  stosunku  do  ludu  pozbywa  się  swej 
prostoty  i  dobrotliwości;  na  dwór  wkrada  się 
etykletalna  sztywność.    W  końcu  siódmego  wie- 
ku   mikado  przybiera  tytuł  tenno,  dający  się 
tłómaczyć  jako  aCesarz*,  w  YIII  w.  przywdzie- 
wa strój  chiński,    W  roku  710  stolica  państwa 
prsenieaiona  do  Nary,  na  półwyspie  między  za- 
tokami Idanmi  i  Owary,  na  wschód  od  Osaln. 
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Z  obu  składowych  części  narodu  Malajom,  z  któ- 
rych wyszedł  podobno  sam  D tym  mu,  dostają 
aię  urzędy  cywilne,  władza  polityczna,  a  potomkom 
Aiyatów  półoocnych,  językowym  uralo-ałtajosy- 
kom — wojskowe  (kuge  i  bukę):  coś  podobne- 
go do  Chińczyków  i  Tatarów  w  XVII  w.,  gdy 
dynastya  Tsiag  utrwalała  się  na  ttouie.  Ju2  na 
pocłfątku  VII  w.  powstała  hierarchia  na  wzór 
chińskiej  z  30-u  stopni;  mikado  otoczył  się  ośmiu 
ministrami  (sso).  Nad  powodzeniem  buddyzmu 
czuwał  Dzyn-gi-kuan;  trzęsą  nim  możni  z  ro- 
du Nakatomi.  Dla  zapewnienia  sobie  wpły- 
wów tak  oni  sami,  Jak  następcy  ich,  Fudży- 
warowie,  osadzają  na  tronie  kobiety;  od  roku 
598  —  769  miała  Japonia  at  siedem  monarohiń. 
W  końcu  Vni  w.  Kwammu  urządza  nową  wła- 
dzę centralną:  radę  najwyższą  Dai-dzo-kuan, 
I  oatereoh  ministrów;  w  r.  784  stolicę  przenosi 
w  okolicę  Hiaka  (Kioto),  które  w  r.  798  sakła- 
da.  Fudftywarowie  zyskują  wielkie  znaczenie. 
Stanowisko  prezesa  rady  staje  się  dziedzicznem 
w  ich  rodzie;  inne  ministerya  równiet  zagaruia- 
ją;  kobiety  z  tego  rodu  idą  na  tony  dla  cesa- 
rzów,  którzy  ledwo  podrosną,  muszą  oprótniać 
miejsce  dla  nowych  dsieoiaków.  Lud  nie  zna  jut 
mikada,  który,  formalnie  czczony  jak  święty, 
rzeczywiście  więźniem  jest  tylko  w  przybytku 
swej  świętości  —  jak  w  Egipcie  za  państwa  No- 
wotytnego.  Niekiedy  tylko  pokazuje  się  swym 
poddanym  w  złotej  tyarse  na  głowie  —  z  dzwo- 
neczkami: dosadna  symbolika  nicości,  lub  na 
wozie  ciągnionym  przez  woły  —  po  chińsku. 
Uda  przyznaje  naczelnikowi  rodu  Fudtywarów 
tytuł  kwammukn,  nadający,  jut  nie  prawo,  ale 
monopol  zblitania  się  do  tajemniczej  świę- 
tości. Tylko  przez  kwammukn  mogą  się  poro- 
zumiewać najwyżsi  nawet  urzędnicy  z  tennem. 
Taki  wezyrat  był  już  rzeczywistym  szogunatem, 
chociaż  bez  terrytoryalnej  odrębności,  na  trzy- 
sta lat  przed  Jorytomą.  W  r.  807  wezyr  zmu- 
sił cesarza  Udę  do  abdykacyi.  Korzystając 
z  rozstroju  wyzwalają  się  z  pod  władzy  cen- 
tralnej owi  dowódzcy  wojskowi  bnke,  będący 
zarazem  i  posiadaczami  wielkich  obszarów, 
iwłasicza  we  wschodnio-północnej  części  krąju: 
rzeczywiście  niema  jut  rządu,  samego  nawet 
państwa,  jest  tylko  kipiąca  lawa,  a  której  może 
I  wytworzą  się  nowe  jakie  kształty,  zarówno  po- 
lityczne, jak  społeczne.  Znikła  starodawna  Ja- 
ponia: rozszarpał  Ją  buddyzm  swoją  doktryną 
pokory,  poddania  się  1  nicości,  aplikowaną  mi- 
kadem przez  bonzów  sprzymierzonych  s  chci- 
wymi władzy  dworakami.  Nareszcie  i  sami  Fu- 
dtywarowie  kończą  swój  zawód  anarchiczny 
w  celach  klasztornych.  Tak  stoczyła  się  Japo- 
nia w  nowych,  z  Chiu  zapotycsonych,  kształtach 
życia  do  feudalizmu,  któremu  brakło  tylko  jesz- 
cze odpowiednich  stosunków  agrarnych.  I  te 
się  znajdą.  Rzecz  prosta,  ie  rozluźnienie  oby- 
czajów, którego  żywy  przykład  dawał  sam  rząd 
i  dwór,  musiało  przeniknąć  w  naród.    Co  było 
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dobrego  w  duszach,  to  uciekało  do  religii  szynto, 
która,  nieprześladowana  wprawdzie,  ale  wzgar- 
daonar  przechowywała  ideały  narodowe  wraa 
I  pamięcią  lepaaej  prseBsłoćoi.  Hyćl  ibywająoa 
od  polityki,  bezrząda  i  nierządu,  zwróciła  8iQ 
do  wieknlBtego  piękna  natury,  seroa  i  anmienia 
ludzkiego.  Poezya  ówczesna,  niedostatecznie  po- 
znana, Bwym  liryzmem,  prawie  wyłącznie  w  niej 
panującym,  dawała  umysłom  i  sajęoie  czyste 
i  ukojenie  w  zawieruchach.  Poeci,  jak:  Hitoma- 
ro,  Atakito,  Jakamoczy,  wywołują  wzru- 
szenia dziś  jeszcze  w  umysłach  od  Japonii,  i  od 
owej  anarchii  dalekich.  Literaci,  krytycy,  sbie- 
raoie — wszyscy  mieli  dusze  otwarte  na  poesyę: 
wyraźnie  mówią — na  ilel  wieków  przed  Europą! — 
te  jedno  jest  tylko  źródło  poezyi:  w  sercu  ozło- 
wieozem.  Za  poezyą  idzie  i  romans.  Kobiety 
ftywo  nozestniozą  w  ruchu.  W  w.  VIII  powsta- 
ją owe  dwie  największe  księgi  starej  Japonii: 
„KodJyki"  i  .Nihongi*. 

3.  Utrwalenie  się  feudalizmu. 
Pierwszy  szogunat.  a)  Feitdalizm.  Kie- 
dy 8  jednej  strony  Fudftywarowie,  z  drugiej  du- 
chowni buddyjscy  strącili  władzę  mifcada  na  po- 
ziom prostej  tylko  powagi  przez  tradycyę  uświę- 
conej i  szanowanej,  idea  rządu  musiała  się  gdzieś 
sohronió,  aby  w  przyjaźniej  szych  warunkach  siły 
wystąpió  nanowo,  w  nowej  postaci,  z  pomocą 
nowych  czynników  i  stosunków  spi^eosnych  i  po- 
litycznych. Schronienie  to  dała  jej  instytueya 
kolonij  militarnych  na  Wschodzie,  w  okolicach 
Jeddo  i  w  krainie  Kuanto.  W  epoce  poprzed- 
niej siła  zbrojna  w  pozostfdych  rdzennych  czę- 
ściach kr^u  była  milioyą.  Pięciu  ludzi  tworzy 
go,  pięćdziesięciu  tai;  ci  zbierają  się  w  okręgu 
(kuni),  na  wezwanie  daikwana;  milioye  okrę- 
gowe składają  wojsko.  Jest  to  machina  nader 
powolna,  niewystarczająca  na  potrzeby  częstych 
walk  pogranicznych  z  Ainami.  Powstaje  więc 
w  Kuanto  organizacya  jakby  pogranicza  wojsko- 
wego; dowódzcy,  będąc  posiadaczami  ziemskimi, 
stają  się  panami  terrytoryatnymi,  a  zmiana, 
która  przedtem  dokonała  się  była  w  stosunku 
ekonomiczno  prawnym  rolnika  do  ziemi,  sprzyja 
dąieniu  do  władzy  politycznej,  ściśle  a  ziemią, 
a  prawem  do  niej  związanemu.  Obok  dawnej 
klassy  użytkowników  zależnych  od  mikada,  jako 
fikcyjnego  pana  ziemi,  wyłania  się  nowa  klassa 
posiadaczy  całkiem  niezależnych  (goszy),  który 
przy  słabości  władzy  w  Kioto  na  wykarcaowy- 
wanych  przez  siebie  gruntach  z  pod  lasów  stają 
się  zupełnie  wolnymi  i  nie  płacą  żadnego  so 
(czynszu).  Z  tem  allodium  jednocześnie  powsta- 
je systemat  beneficyarny  Europy  IX  w.  (szo- 
jen).  Nadania  wysokim  kuge  i  bnke.  arazu 
dożywotnie,  stają  się  później,  wskutek  niemocy 
władzy  centralnej,  dziedziczneml.  Obie  te  for- 
my posiadania  i  własności  rozsadzają  dawny 
knbunden,  a  dokonywują  tego  najszybciej  na 
zmilitaryzowanym  wschodzie.  Użytkownicy,  przy- 
tłoczeni czynszem  (57(|),   którego  nie  płaciły 


dwie  powyższe  klassy,  chętnie  przechodzą  z  pod 
swego  dawnego  dominus  dtredus  pod  nowego, 
który  staje  się  Juft  przez  samo  to  przejście  włap 
ścicielem  pełnym:  powstają  te^  f  nftfOęjm^ 
ków  mikada  dzierżawcy  zarówno  owych  i|^i|]|Ekft 
panów    terrytoryalnych   jak    i  zamożnilijitóyeft 
z  goszy:   trzecia  nowa  klassa,  na  zależność  od 
dwu  pierwsayoh  skazaua.    Ze  wzmoenieniem  lię 
dążeń  odśrodkowych  proces  ekoaourl«ilo-pTttVBj 
nie  ustaje  na  formacyi  trzech  kUs  powyższych: 
dąży  do  wytworzenia  takiego  stosunku,  w  któ- 
rymby  na  każdej  cząsteczce  gruntu  ciążyło  pra- 
wo mocniejszego,  mającego  i  więaej,  ^ieipl  i  si- 
ły więcej,  i  wreszcie  wyżsae  stawi^^id^.  "Ctl^ 
społeczeństwo  wiejskie,  posiadające  ziemię  pod 
rozmaitemi  tytułami  pokrywa  się  jedną  aiecią 
stosunków  prawa  prywatnego,  które  pod  nui- 
skiem  wyftszości  i  siły  przemieniąią  919  Biybko 
w  instytucyę    prawa   publieznegos-'  ^żliftrtekMi 
z  dawnego  kubunden  staje  się  gUbae  adscrip- 
ttis,  dzierżawa  zamienia  się  w  daniaę,  w  robo- 
ciznę, prawo  znika  s  nizin,  aby   się  zebrać 
i  w  jednę  massę  7bió  na  wyżynach  społeoanjrafau 
Ale  i  na  te  przychodzi  kolej.    W^ICU  w.  nifcii 
zaczyna  owa  czysta  allodyalna  własnośó  karcami- 
kowa,  której  w  Eiiropie  odpowiadała  emfiteuza. 
Znika  też  i  szojen;  czas  zmył  inkaust  z  na- 
dań monarszych:  dar  dożywotni  przea  dwa,  trzy 
wieki  wykształtował  się  we  własnośd  daiedbioz- 
ną,  której  źródło  ginęło  już  w  początkach  sa- 
mego   rodu.     Charakter    feudalny  posiadaniu 
w  XII  w.  staje  się  powszechnym.    Każily  iii^ 
prawie  jest  czyimś  suzerenem,  wasaalem  lub 
człowiekiem  niewolnym,  a  wazyaby  należą  do 
systematn  własności  ziemskiej.  Poza  ziemią  Jest 
tylko  rycerz  błędny  na  lądzie  i  morzu  (roniD), 
lub  niewolnik  zupełny,  najczęściej  Aino,  albo  tei 
oflara  wojen  domowych.  Wyższość  ekonomieano- 
prawna  w  stosunku  do  ziemi  jest  aanssm  l  ^l^-' 
saością  społeczno-polityczną,  bo  prawo  dO  liud 
stało  się  już  prawem  do  właday.  DuchowleAiŁwo 
buddyjskie  weszło  do  systematu:  powF^taty  lenna 
duchowne,  klasztory  pozamieniały  alę  w  zamti 
warowne,  traymały  załogi  ł  wojska  a  własnych 
samurajów,  bonzowie  sami  nawet  nosili  broń, 
biskupi  stawali  na  czele  wypraw,  jak  w  Euro- 
pie w  XV  w.  jeszcze  biskupi  niemieccy,  Ducho 
wieństwo  buddyjskie  żyło  silnie  po  świecku,  po- 
litycznie jeszcze  dawniej:  w  X  wieku  mnichy 
zbrojne  a  Hiezanu  zrabowały  .pałwi  (KJ>iao). 
mikada  w  Kioto.    Na  wschodzie  geteitt  mSi^ 
lizmu    miała    swoistą    formę:     pan  terryto- 
ryalny  i  zarazem  dowódzca  wojskowy  wystą- 
pił tu    jako  patryarcha  starodawnego 
patryarohat  zagarnął  waaystko  dla  siebie,  •  |^ 
stępnie  wyróżniczkował  swe  posiadanie  6t0nff^ 
miczne  i  władzę  polityczno-wojskową  w  stoeu 
nek  feudalny.    W  całym  kraju  cywilni  i  woj- 
skowi naczelnicy  ziem  już  w  XT[  wieku  po- 
zamieniali się    w  BUzerenów    więkezych  (dai- 
mijo)  i  mniejszych  (saimijo).  Bezpośrednio 
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pod  aimi  stoi,  b  urzędników  cywilnych  i  woj- 
Bkowych  urobiona^  szlachta  rycerska,  ziemska 
i  urzędnicza,  w  charakterze  ich  wassalów;  obok 
niej  występują  i  snakomitsi  z  pomiędzy  wydzie- 
diziozonych  właścicieli  allodyalnych.  Pod  jednymi 
i  drugimi  jęozy  ten,  który  sam  jeden  tylko  tętno 
ziemi  odczuwa,  wzamian  za  znój  pledy  od  niej 
odbiera:  ale  nie  ma  nic  dla  siebie,  ani  na  włas- 
noAó,  ani  na  niytkowanie — nic  ponad  to,  czego 
potrzebuje,  aby  dalej  istnieć  i  pracowaó  —  nie 
dla  siebie.  Systemat  feudalny  stoi  w  rozkwicie. 
Wiek  to  jut  trzynasty.  Zadziwiające  Jest  podo- 
bieństwo tyoh  osynników  psychicznych,  które 
w  Japonii  równolegle  ze  stosunkiem  ekonomiozno- 
politycznym  wyposażyły  feudalizm  w  treńó  mu 
właściwą,  uczuciowo -obyczajową,  do  tyoh,  które 
działały  w  Europie.  Odzie  było  mnóstwo  upod- 
n^dnionyoh  względem  siebie  monarchów,  tsm 
teft  ludeAó  się  mnsiała  cnota  pnedewszystkiem 
monarcbioana  —  honor.  Uozuoie  to  było  w  Ja- 
ponii jak  nigdzie  silnem;  rzec  motna,  te  zastą- 
piło dawną  czećó  trwotną,  synowską,  dla  mlka- 
da,  który  wobec  nowego  pana,  będącego  jakby 
klnosem  w  sklepieniu,  znika  zupełnie  a  oezn 
i  staje  się  jut  tylko  symbolem  czegoś,  co  nie- 
gdyś było  wielkiem  i  świętem.  Z  honoru  roz- 
winęła się  najoryginalniejsza,  jedyna  w  świecie, 
instytttcya  obyczajowa,  nawet  prawna,  Japońezy- 
ków:  barakiry  —  samobójstwo,  zarówno  s  po- 
pęda  jak  z  rozwagi  i  z  zewnętrznej  konieczno- 
ści. Bywało  ono  dobrodziejstwem  ohroniącem 
od  śmierci  jako  kary,  ale  częściej  było  aktom 
taln  i  ■kruchy,  odzyskiwanej  godności  obiego- 
wej,  ucieczką  od  hańby  za  tycia  i  po  śmierci, 
Harakiry  stanowiło  obowiązek  moralny  i  zara- 
zem prawny.  Przyjaciel  najlepszy  podawał  nót 
samobójczy.  W  wypadkach  przez  prawo  naku- 
aanych  prawo  prsepisywało  ceremoniał.  Kto 
miał  tytuł  prawny  do  noszenia  dwn  mieosy  na 
wroga  (wytsza  szlachta)— nosił  tot  i  nót  na  sa- 
mego siebie.  Obyczaj,  niesłychanie  ściśle  prze- 
strzegany, wyrobił  w  szlachcie  nic  niekosztującą, 
naiwnie  przychodzącą  odwagę,  przy  której  tycie 
fl^czne  traciło  wszelką  wsgę.  Gzęstokrod  iw- 
wet  proste  niezadowolenie  mikada,  suaerena, 
lub  iwierzchnika  wystarczało  do  chwycenia  za 
nót.  Niezliczoną  jest  at  do  XVIII  wieku  liczba 
ofiar  honoru  japońskiego;  pamiętniki,  kroniki, 
roezniki,  poezye,  powieści  pełne  są  uderzających 
przygód  i  rysów  charaktom. — Podobnie  jak  było 
w  Europie,  rycerz  japoński  nosił  zbroję  telazną, 
która  go  całego  osłaniała;  tylko  pawęt,  tarczę,  za- 
stępował nadymaną  torbą  ze  skóry  lub  jedwabiu. 
Byoerstwo  dzieliło  się  na  konne  i  piesze.  Dal- 
mijo  i  saimijo  —  rótnioa ta pódidej  się  latar- 
ła  —  prowadsili  z  sobą  nietylko  wassalów,  ale 
osiadłych  na  roli,  słutbę  niezmiernie  liuzną,  stro- 
je i  sprzęty  i  długie  łańcuchy  wozów,  które 
świadczyć  miały  o  wielkości.  Rycerstwo  pana 
feudalnego  mieszkido  przy  jego  zamku  (szyro), 
w  umyślnych  koszarach  (jasayki),  a  zamków 
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tych  batdy  pan  miał  kilka,  wielki  nawet  kilka' 
naście.  Jak  w  Europie  tak  w  Japonii  fendoUni 
jest  a  psychologicznej  swej  strony  oiganiiaoyą 
pychy:  katdy  chce  być  wielkim,  wielkim  l^ó 
musi.  Podobnie  jak  w  Europie,  rycerstwo  ja- 
pońskie wy2sze,  rodowe,  na  rozległej  własności 
ziemskiej  oparto,  miało  swe  godła  herbowe: 
kwiaty,  motyle,  trójkąty,  belki  rótnle  układane;, 
w  braka  tarci  wyssywało  je  albo  malowało' 
na  odzieży  lub  na  chorągwiach. 

b)  Szogunai.  Instytucya,  która,  z  30-letnią^ 
przerwą,  była  rzeczywistym  rządem  Japonii  pra- 
wie przea  siedem  wieków,  w  feudalismie  i  w  nie-  - 
mocy  mikadów  znalaała  przesłankę  czyniącą 
z  niej  konieczność  Narodziny  jej  były  krwawe.- 
-W  X  jut  wieku  wiełkorządzoa  w  Koanto,  nale- 
żący do  wyszłego  z  dynastyi  panującej  rodu 
T  a  i  r  a,  ogłosił  się  niepodległym.  Zwyoiętony 
poiostawił  widownię  władzy  swej  współzawodni- 
czącym z  sobą  Minamotom,  równiet  z  rodu 
panującego.  Ci  w  XI  w.  wytworzyli  w  Knanto 
organizaoyę  wojskowo-ekonomiczną,  w  ktorej  po- 
kolenie rodowe  ich  własne  sprawowało  patryar- 
ofaat  zbrojny  nad  całą  grupą  okręgów  rodowych 
pogranicznych.  W  środku  XII  w.  Tairowie  wy- 
chylili się  na  Zachodzie  jako  awanturnicy.  Je- 
den z  nich,  Kiomory,  dopomagając  dworowi 
w  walce  rodzinnej,  igrzał  znowu  praeoiwko  so- 
bie Minamotow  a  Fudtywaraml  złączonych.  Łos 
sprzyjał  Tairom:  Minamotowie  wygnani,  rozpę- 
dzeni, wykluwające  się  już  ich  państwo  na 
Wschodzie  na  zagładę  skazane.  Odparty  napad 
na  pałac  cesarski  dokonywa  ich  zguby.  Prze- 
wódzoa  znohwałego  czynu,  Josiytomo,  pada 
pod  netem  (1159);  z  nienawistnego  rodu  Kiomory 
wyprawia  rzeź.  Szybko  zostaje  pierwszym  mi- 
nistrem, jak  niegdyś  Fudty w  arowie.  Historycy 
europejscy  nazywają  go  Warwiokiem,  króioro- 
hem:  istotnie,  składa  on  a  fronu  I  osadza  na 
tronie  kogo  chce,  a  podobny  w  tem  do  Fudży- 
warów,  mikadami  czyni  dzieci;  jedno  z  nich  jest 
dopiero  dwulatkiem.  Połowa  ziem  Japonii  do- 
staje się  w  zarząd  i  władanie  lenne  Tairom;  córka 
Kiomorego  wychodzi  za  mikada.  Ale  tyje  jeszcze 
syn  Joszy toma»  Jory tomo;  wszczj  na  walkę  w  Kuan- 
oie  1  szczątki  Minamotów  gromadzi  wkoło  sie* 
bie.  Wszechwładny  minister  umiera  w  r.  1181 
ze  słowami:  .Nie  choę  ani  honorów,  ani  mo- 
dlitw; dajcie  mi  na  grób  głowę  Jorytomal*.  Za- 
raz po  jego  śmierd  rozpaliła  się  wojna  dwu  ro- 
dów. Odznaczył  się  w  niej  brat  naturalny  prze- 
wódzcy,  Joszytsune,  postać  istotnie  wspania- 
ła. W  r.  1183  Minamoto  Joszynaka  zdobył 
Kioto,  gdaie  władali  Tairowie.  Złoiył  z  tronu 
mikada  Ant  oku  i  osadził  Oo-Tobę.  Ruszył 
laraz  na  Jorytomę,  aby  mu  wydrzeć  pierwszeń- 
stwo w  Kuancie.  Powalony  przez  Joszytsunego 
pod  Seta-no-Karahaszy,  jnt  się  więcej  nie 
podniósł.  Zwyzięzca  zburzył  pałac  Kiomorego 
w  fnkagawie,  zagnał  nieprzyjaciół  at  na  krańce 
zaohodnie  i  tn  rozgromił  ich  ponownie  w  bitwie 
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morskiej  pod  Dan-no-ara.  Odtąd  był boB  litości: 
wszyscy  męiczyńai  z  rodn  Taira  poszli  pod  miecz 
katowski,  kobiety  w  niewolą.  W  iisgrodg  la  te 
czyny  brat  przyrodni  zgotował  JossytRunema 
śmierć  (1189);  sam  nicsego  prawie  nie  doka- 
zawszy  w  wojnie,  zebrał  wszystkie  jej  owoce; 
jeszcze  podczas  walki  przywrócił  ród  swój  na 
dawne  stanowisko  w  Kaaaole,  wskrzesił  udziel- 
ne już  prawie  wielkorządy  Hinamotów  i  jeszcze 
je  wzmocnił.  Był  dobrym  administratorem,  miał 
staranie  o  dobrobyt  i  porządek,  a  przytem  tro- 
skliwie pielęgnował  siłę  zbrojną.  Dwór  w  Kioto 
starał  się  go  ująć  dla  siebie;  nezyiUł  go  inspek- 
torem wszystkich  len  wojskowych  oałej  Japonii 
(sotsni-hoBsy).  Wraz  z  tem  dostał  Jorytomo 
dozór  nad  całą  machiną  podatkową  mikada. 
Wkrótce  on  sam  ju2  mianował  urzędników  do 
ściągania  podatków  na  nowo-wytwarzwią  armię 
zachodnią.  Gdy  ustanowiono  nądy  wojskowe 
i  nad  gubernatorami  cywilnymi  (ku  go  szu)  po< 
stawiono  wojskowych  (szugo),  wpływ  Jorytoma 
stał  się  wszechwładnym.  W  r.  1192  mikado  Go- 
Toba  nadał  mu  tytał  sei-i-tai-szogun  (gene- 
rał-pogromea  barbarzyńców).  Tak  władza  na- 
czelna zorganizowanego  militarnie  i  feudalnie 
państwa  wschodniego  Japonii  otrzymywała  na- 
zwę od  tych  samych  mikadów,  których  miała  zu- 
pełnie zaómió.  Na  swej  stolicy  w  Kamakurze 
Jorytomo  był  jut  księciem  udzielnym,  z  mikadą 
współrzędnym. 

4.  Dzieje  za  dwa  pierwszych  szogu- 
natów.  a)  Szogunał  i  azukennał  to  Kamakurze. 
Po  BUpełnem  uniesaleftnienlu  się  Jorytomo  fiył 
jeszcze  lat  siedem.  Przed  śmiercią  boga  wojny 
Haczymana  uczynił  bóstwem  rodowem.  Wdowa 
Masago,  Arna  szogun,  mniszka  buddyjska,  z  ro- 
du Hodiów,  sprawowała  opiekę  nad  dwoma  sy- 
nami  —  charakter  potęśny.  Jeden  z  synów  za- 
mordowany, drugi  pada  pod  ciosem  zemsty;  po- 
tomstwo Jorytomy  gaśnie;  Masago  bierze  na  szo- 
guua  2-letQie  dziecię  Fudiy warów,  a  swego 
brata,  Joszytokiego,  dodaje  mu  na  regenta 
(szukken).  Między  rodzeństwem  wszczyna  się 
walka.  Dwór  w  Kioto  usiłuje  z  niej  skorzystać; 
ale  mniszka  zdobywa  Kioto  (1222),  Unię  starszą 
Dśymmów  odsądza  od  tronu,  jednoczy  Hodźów, 
zakłada  w  samem  Kioto  cytadellę  Rokuwara 
i  rodowi  swemu  w  posiadanie  ją  oddaje.  Prze- 
szło 3000  posiadłości  ziemskich  dostaje  się  Ho- 
dśom  i  ich  stronnikom.  W  r.  1232  wydają  zwy- 
cięzcy kodeks  feadalizmu.  Masago  umiera  jui  w  r. 
1225.  Od  Takijorego  władza  ze  Wschodu 
rozpościera  się  jui  na  cały  Nippoo;  wykonywali 
ją  jednak  nie  sami  ssogunowie,  lecz  szukkeno- 
wie.  Powtarza  się  tn  stosunek  szogunów  do  mi- 
kadów. Po  dwu  Fudiywarach  wstępują  na  szo- 
gunat  czterej  książęta  z  dynastyi  panującej. 
Szukkenat  trwa  aż  do  końca  panowania  ostatnie- 
go z  nich  (1338).  Od  r.  1230  przez  całe  pra- 
wie stulecie  rządy  z  Kamakury  utrzymują  w  J-.i 


spokój,  porządek,  zajmują  się  prawodawatwett, 
opiekują  rzemiosłami  i  rolnictwem,  tfa  okres 
pierwszego  szogunatu  (1192  — 1333)  pisypadalą 
dwie  wyprawy  Kubłaj-  (Chnbilaji  Kubllai) 
chana  (ob.)  na  J  ę.  Jest  to  jedyny  najazd  w  jej 
dziejach.  W  pierwszej  wyprawie  (1274)  flota  chińska 
opanowała  dwie  wysepki  zachodnie  Tsu  i  Iki  i  usi- 
łowała wylądować  na  Kinszu»  ale  Japodozyt^ 
ją  odpuli,  a  burza  rozproszyła.  Kubłaj  wypra^ 
wił  poselstwo,  żądając  przywrócenia  dawnych 
zatyłych  stosunków;  zaprowadzono  je  do  Kama- 
kury i  śoięto.  Wtedy  (1282)  chan  mongolsko- 
chiński  zebrał  ogromną  flotę,  podawaną  ua  3600 
statków  i  100000  ludzi,  z  działami.  Wał  i  po- 
wiązanych łodzi  natarł  na  wybrzeże  Kiaszu  pod 
Daizaifu.  Japończycy  w  popłochu  juś  uciekać 
zaczęli,  ale  powstrzymani,  stawili  czoło,  a  jeden 
z  odwaAnyoh  przewódzców  dostał  się  do  okrętu 
admiralskiego  Chlńoiyków,  podpalił  go,  rozniósł 
przerażenie  wśród  nieprsyjaciół,  porwfd  admira- 
ła i  przedarł  się  z  powrotem  do  swoich.  I  te- 
raz również  burza  dokonała  klęski  tej  armady. — 
Zarząd  państwa  Jorytoma,  a  aarasem  i  państwa 
Mikada,  o  ile  asogun  lub  szukken  nie  sostawtt 
rządowi  w  Kioto  swobody  działania,  spooiywri 
w  rękach  rady,  zwanej  bakufn,  a  ustanowionej 
jeszcze  przez  założyciela  państwa  wschodniego. 
Mało  jest  przykładów  tak  sprężystej,  esnjuej, 
silnej  i  wytrwałej  organisacyi.  Był  to  w  zwy- 
kłych warunkach  rzeczywisty  rząd,  nie  opierają- 
cy się  nawet  o  szoguna  lub  szukkena;  w  nad- 
zwyczajnych umiała  ta  bak  uf  u  rozwijać  wielką 
energię.  Złożona  z  przedniej  szlachty,  zmieniła 
skład  swój,  nie  smienlająo  kierunku,  a  bezimien- 
ność zwiększała  jej  powagę,  Dynaatya  panują- 
ca w  Kioto  znajdowała  w  niej  surowego  stróża 
i  skuteczne  dającego  nauki  ochmistrza.  Każda 
nowa  próba  samodzielnuśoi  była  odraza  powścią- 
gana; zwłaszosa  aa  energiczniejazego,  nie  bM 
zdolności  politycznych,  mikada  Oo-Daigo,  w  la- 
tach 1822,  1824  i  1331.  W  tym  ostatnim  wy- 
padku bakufu  złożyła  mikada  z  tronu,  uwięziła 
i  wygnała.  Powstanie  wszakfte  nie  akońe^ło 
aię  z  uwięzieniem  Oo-Daiga.  Syn  jego,  Moryo- 
ssy,  chwycił  za  oręż,  pociągną  innych.  Mikado 
uciekł  z  wysepki,  na  którą  go  wygnano.  Pny* 
stąpienie  Asaykagów  rozstrzygnęło  o  powodie- 
niu.  Przewódzca  ich.  Takaudży,  spalił  Boku- 
w  a  r  ę :  Qo-DaIgo  odzyskał  Kioto,  a  pokoleiib 
z  nim  trzymające  ruszyły  na  stolicę  aaognuów, 
Kamakurę,  zdobyły  ją,  spaliły  i  wycięły  w  pień 
wszystkich  Hodżów.  Ostatni  azukken  Takatoti 
legł  w  walce.  Stało  się  to  w  r.  1383.  Oo- 
Daigo  zamianował  saogunem,  a  raoiej  władztt( 
marchii  wschodniej  Kuanto,  swego  syna,  Moryo- 
szego.  Intrygi  Aszykagi  Talcaudżego  skłoniły  m- 
kada  do  wydarcia  życia  własnemu  synowi.  Xa 
opróżnione  stanowisko  wdarł  się  sam  (1336)  id 
trygant,  a  gdy  napotkał  opór,  zdobył  Kiolo. 
utrącił  Go-Daiga  i  osadził  swojego  mikada.  Był 
to  początek  drugiego  szogunatu  i  aaraiem  ros- 
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Bioiepienia  się  godności  mikada,  W  hletor^ri 
nuywają  je  wielką  Bohismą. 

b)  Rozszczepienie  się  tennaiu  i  drugi  tso- 
pmU.  Pnemoo  Takaudśego  aprowadilła  ros- 
darde  majestatu  oesarakiego  na  dwa  odrębne 
pors^ki  mikadów.  W  Kioto  panowali  przy- 
właraosjroiele,  stanowiący  dynastyę  „półnconą*, 
pojderaną  przez  siogunów  Aszykagów-,  linia  pra- 
wowita masi^  sio  sobronić  do  Joszyno  i  tam,  pod 
oshmą  rodów  blisko  związanych  z  dworem  i  powa- 
gą religii  narodowej,  żywot  swój,  z  wszelkiej  poli- 
tycznej władzy  wyzuty,  pędziła.  Antimikadów  było 
iześciu,  prawowityob  pięoio;  wskazują  ioh  listy 
{XII  B).  NajpierwBzym  prawowitym  był  mika- 
do-wygnanieo  Oo-Daigo  (f  1888).  Schizma  ta 
trwała  od  r.  1836  przez  lat  56.  W  r.  1892  po 
Oo-Kamejamie  wstąpił  antimikado  Oo-Komatsu 
ł  ten  był  jut  prawowitym.  Nigdy  już  potem  schiz- 
ma ng  nie  powtórzyła.  Toczyły  tię  za  to  walki 
o  panowanie  w  drugim  szognnacie.  Od  r.  1462 
do  1486  trwała  wojna  o  sukoessyę  po  Joszy- 
maoie  jeszcze  za  jego  tycia;  walczyli  Jama- 
nowie  z  Hosakawami,  jedni  za  synem,  drudzy 
za  bratem  szoguna.  Wojna  sukoessyjna  ponowi- 
ła się  w  początkach  XVI  w.  Była  chwila,  te 
J.  miała  a&  pięciu  jednocześnie  szogunów.  Wal- 
ki te  Grabiały  władzę:  trzej  ostatni  szogunowte 
panowali  tylko  nad  Rokuwarą.  Cały  ten  szogu- 
nat,  choć  wolny  od  szukkenów,  był  znacznie  od 
pierwszego  słabszym  i  ju2  w  XV  wieku  musiał 
w  swojej  rdzennej  krainie,  w  Kuauto.  dwukrotnie 
tłumió  powstania.  Walki  toczyli  motnowładzuy 
własnemi  wojskami;  coraz  mniej  Ich  miał  zam 
Bzognn.  Z  anarchii  korzystali  mikadowie.  aby 
czasem  zapragnąć  Bamodzielnońci.  Pod  ioh  wpły- 
wem daimijo  Ota  Nobunaga  strącił  ostatnie- 
go szoguna  Joszyakiego  i  połotył  kres  dru- 
giemu szogunatowi  (1578).  Lat  trzydzieści  upły- 
nie, zanim  nastanie  trzeci.— Najwatniejazym  wy- 
padkiem OBtateiej  doby  Aszykagów  jezt  zawinię- 
cie do  J-i  Portugalczyków  (1643).  Po  Portugal- 
czykach zjawili  się  Hollendrzy,  potem  i  Anglicy. 
Zawiązano  stosunki  handlowe,  które  jedni  tylko 
Niderlandozyoy  umieli  od  zerwania  gwałtownego 
nohrottiiS,  otrzymywali  je  zaś  stale  aM  do  XIX 
w.,  kiedy  inne  narody  naprótno  domagały  się 
w  XVIII  w.  otwarcia  wrót  zamkniętych.  Rów- 
nie ważnym  wypadkiem  było  wśiad  za  Euro- 
pejczykami przedostanie  się  ohrystyantzmu 
do  Jt^onii.  Pierwszym  apoztołem  chrześciań- 
flkim  był  tu  św.  Franciszek  Ksawery.  Trzy- 
letni jego  pobyt  rzucił  posiew,  którego  nie  zwiał 
opór  ani  szyntoizmu,  ani  buddyzmu;  wszakże 
kiełkowanie  było  bardzo  powolne.  Działąjąo 
Więoej  na  wyobraźnię  ni*  na  uczucie,  katolicyzm 
więcej  pociągał,  podobał  się,  niż  podbijał.  W  r. 
1582  pewna  grupa  daimijów  wyprawiła  do  Eu- 
ropy poselstwo,  które  Grzegorz  XIII  i  Sykstus 
T  uroczyście  podejmowali.  Na  początku  XVII 
w.  zawitało  do  Europy  drugie  jeszcze  poselstwo; 
de  Joi  po  powrocie  pierwszego  zaczęły  się  umy- 
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sły  odwracać.  Zapalali  się  dla  ohrześoiaństwa 
daimijowie  i  samuraje,  ale  przeważnie  nawracał 
się  lud,  a  nie  było  go  nigdy  więoej  na  raz  we- 
dług poważnych  podań  nad  160  tysięcy.  Z  na- 
staniem trzeciego  szogunatu  (1603)  zaczęło  no- 
we wyznanie  zwolna  traoló  nawet  charakter  to- 
lerowanego. W  r.  1614,  1622—29  i  1637—88 
srożyło  się  prześladowanie  i  zabłysło  męczeń- 
stwo. Szczątki  ohrześoiaa  zamknęły  się  w  zam- 
ku warownym  Samabara  na  Kluszn  i  tu  d.  12 
kwietnia  1638  poszły  pod  miecz;  raz  podrażnio- 
na namiętność  pastwiła  się  jeszcze  nad  pojedyn- 
czymi wyznawcami,  utajonymi  w  massie  społecz- 
nej. Sześćdziesięciu  Portugalczyków  ścięto  w  Ifa- 
gasaki.  Jezuici  zaprowadzili  druk  europejski, 
wydawali  wielkie  dzieła,  zbierali  zabytki  i  świa- 
dectwa historyczne,  drukowali  nawet  książki  ja- 
pońskie, dodali  bodźca  samym  Japończykom  do 
wyższej  kultury. 

5.  Upadek  feudalismn.  Wiek  XVI  zbu- 
rzył to,  co  wzniósł  był  XIU.  Zajęui  walkami 
polityozuemi,  ścierający  się  z  sobą  i  wyniszcza- 
jący się  majątkowo  niezmiernie  liczni  daimijo- 
wie— było  ich  może  do  dziesięciu  tysięcy — przy 
niemocy  zupełnej  drugiego  szogunatu,  od  końca 
XV  w.,  nie  stali  już  na  straży  swoich  praw 
feudalnych  i  obowiązków  feudalnych  nie  pełnili. 
Przycii^nięoi  potrzebą,  zrzekali  się  swyoh  przy- 
wilejów wzamian  za  zwolnienia  zapewniane  was- 
salom  i  ludowi.  Natura  nie  dała  się  spętać  i  ży- 
cie robiło  swoje.  Postępująca  kultura  wydawa- 
ła nowe  zastępy  posiadaczy  na  prawie  goszy. 
Olebae  adscripti  powyzwalali  się;  jedni  dążyli  do 
miast,  gdzie  przemysł  domowy  i  rzemiosła  roz- 
winęły się  wysoko  ponad  miarę  XII  i  XIII  w.;  inni 
pozostawali  na  roli,  ale  już  jako  ludzie  wolni, 
dawni,  jeszcze  w  XIV  w.,  kmiecie.  Im  większe- 
go znaczenia  nabierały  przez  swój  rozwój  mia- 
sta, tem  mniej  znaczyła  wieś,  z  całą  swoją  or- 
ganisacyą  1  sama  ta  organizacya  traciła  nietyl- 
ko  podstawy,  plazmę  twórczą,  ale  i  urok,  ważny 
czynnik  wszelkiej  zachowawczości  i  postępu. 
W  połowie  XVI  w.  liczba  panów  feudalnych  rze- 
czywiście prawa  swe  wykonywujących  była  tak 
szczupłą,  że  na  poosątkn  XVII,  gdy  trzeba  by- 
ło wprowadzić  trochę  ładu  w  stosunki,  trzystu 
zaledwie  tylko  znalazło  się  takicb,  którzy  na 
wybitnem  stanowisku  utrzymać  się  mogli,  bądź 
jako  wielcy  właściciele,  bądź  jako  delegaci  wła- 
dzy centrtdnej.  Lud  wrócił  do  dawnego  bezpo- 
średniego stosunku  względem  mikada,  a  raczej 
jego  zastępcy  i  wyręczyciela,  szoguna.  Wytwo- 
rzyły się  klasy  pośrednie  pomiędzy  nim  a  naj- 
wyższymi zwierzchnikami  terrytoryalnymi;  nadal 
pozostali  nimi  daimijowie,  jedyni  już  wassale 
jedynego  snzerena,  jakim  w  rzeczywistości  był 
szogun. 

6.  Walki  wewnętrzne  przed  trzecim 
szogunatem.  Dyktatura.  W  środku  XVI  w. 
w  pokoleniu  Ota,  które  do  owego  czasu  żyło 
jakby  na  uboczn,  zjawfi  się  człowiek  odważny 
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i  waleoBuy,  mleoiem  pragnący  wypraoowa^  so- 
bie Bzozęńoie.  Był  nim  Ota  Nobunaga, 
władsca  w  Owary.  Nie  same  tylko  pobudki  egoi- 
styczne rsuciły  go  w  wir  walk  domowych  i  anar- 
chii: myślał  oa  o  prsywróceaia  poraądku.  skłon- 
ny był  do  wzmocnienia  władsy  mikada,  niena- 
widnił  duchowieństwa  buddyjskiego;  i  choć  nie 
miał  jasnego  programatu  politycznego  szedł 
wszakże  ku  poprawie  stosunków  społecznych 
i  politycznych.  W  latach  1660 — 60  podbił  dla 
siebie  dwie  ziemie:  Mino  i  Orni,  dołączył  do 
nich  później  Ise,  Mlkawę  i  Eczyzen.  W  r. 
1668  jego  OT^i  zapewnił  szogunat  Joszyace. 
Podnieśli  się  przeciwko  niemu  liozni  dajmijowie, 
epraymierzyli  się  i  mnichami  buddyjskimi — i  roz- 
poczęła BiQ  walka.  Nobunaga  przypuścił  sztorm 
do  metropoli  buddyjskiej,  Hiezanu,  zdobył  ją 
w  r.  1571,  całą  załogę  wraz  z  mnichami  wy- 
mordował, a  świątynie  popalił.  Wiadomo  jut, 
ie  broniąo  mikada,  zniósł  szognnat  (1378). 
W  r.  1579  ohciiU  zwołaó  sobór  bnddyjski,  ale 
duchowieństwo  bntso  zamysłom  jego  się  opar- 
ło. Gdy  bonzowie  podburzali  wciąż  przeciwko 
niemu,  Nobunaga  osaczył  ich  w  Osace  i  tyl- 
ko wstawienie  się  mikada  ocaliło  im  iyoie  (1670); 
klasitOT  warowny  BteA  się  twierdzą  państwa. 
„Wielki  generał  po  prawicy",  jak  opiewał  tytuł 
nadany  Nobunadze  przez  mikada,  ścigał  sektę 
buddyjską  Dżodo  i  dał  hasło  do  prześladowania 
jej  w  całej  Japonii.  Z  pomocą  dwu  dzielnych  gene- 
rałów swoich,  Hidejossego  i  Jej  aso,  Nobunaga 
zapobiegał  gwałtom,  spełnione  jut  ścigał,  uśmie- 
rzał walki  między  daimijami,  rozpościerał  po- 
wagę swą  i  władzę  po  całym  kraju.  Chrześoiań- 
stwo  znalazło  w  nim  opiekuna;  sałotył  szkołę 
katolicką  w  rezydenoyl  Adsukijama,  póinlejsią 
główną  rezydencyę  Jezuitów.  Nigdy  katolicyzm 
nie  miał  tak  pomyślnych  w  J-i  dla  siebie  warun* 
ków  jak  za  pierwszego  dyktatora.  Zdrada  jedne- 
go z  generałów.  Akeciego,  przecięła  pasmo 
wspaniale  snującego  tycia.  Zaskoczony  w  Kioto 
Nobunaga  samobójstwem  ocalił  się  od  hańby 
(1582).  Mikado  umieścił  go  wśród  bogów.  Dyk- 
tatura przeszła  do  Hidejoszego.  Jest  to  naj- 
większy Japońcsyk  (błędnie  nazywany  „Fide-jo- 
Bi").  Był  synem  chłopa  a  Nakamury,  w  okręgu 
Aiozy  w  prow.  Owary;  urodził  się  w  roku  1636. 
Wszedłszy  do  wojska  Nobnnagi,  dosłużył  się 
V  niem  stopnia  pierwszego  generała.  Rozumny, 
mętny,  energiczny,  szybko  oryentujący  się,  w  wal- 
kach domowych  wyrobił  sobie  programat  politycz- 
ny, streszczający  się  w  zjednoczeniu  państwa, 
wzmocnieniu  rządu  i  uspokojeniu  narodu,  a  wszyst- 
ko to  miało  się  staó  przez  własną  jego  dyktaturę. 
Zaraz  po  skonie  Nobnnagi.  którego  ocalió  nie 
idątył,  stłnmił  powstanie  w  imię  jego  syna, 
zdobył  Fukai  s  bohaterskim  Szybatą  i  zaczął 
myśleó  o  sobie  i  o  programaoio.  Chłop  potrze- 
bował rodowodu;  odmówili  mu  adoptacyi  Aszy- 
kagowie,  ale  go  zaadoptował  jeden  s  Fndtywa- 
rów.    Odtąd  Hidejossy  nosi  naiwisko  Tajoto- 
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mi,  z  praydomUem  Kwambakn.  W  t,  l&ftl 
nazwał  się  Tatko.  Jednym  i  nąjpierwufch 
jego  czynów  było  zburzenie  wszystkich  forte- 
czek  buddyjskich.  Następnie  wszystkim  Hodton 
odebrał  lenna.  Pod  koniec  tycia  zabrał  się  di 
Klusso,  gdzie  nstawicsnie  rody  jedne  a  diujsift- 
mi  walczyły,  a  Satsuma  stawić  się  jui  kiięciei 
udzielnym.  Stanąwszy  z  wielką  armią,  dyktator 
prawie  bez  rozlewa  krwi  zmasił  dumnego  dainl' 
ja  do  poddania  się  i  zwrócenia  zaborów 
Wszyscy  mn  w  całym  kraju  ulegali,  nawet  dft* 
leka  półnoo  uznawała  jego  władzę  (ród  Dftt«). 
Prace  organiczne  przynoszą  mu  zaszczyt 
tępieniem  rozbójnictwa  i  powściągnięciem 
mijÓw  priywrócił  stan  pomyślny  roloictm; 
w  którem  praca  zdążyła  była  jut  się  wyiroliŁ 
Dbałością  o  miasta  i  rzemiosła  rozwinął  pnemyit 
jedwabniozy ,  bronzowniczy  i  garncarski.  Dla  bi&dłH 
kazał  bndowaó  wielkie  statki  na  wzór  kartra 
portugalskich,  otworzył  Nagasaki  dla  wszyBtkiA 
narodów  jako  porto  franco,  do  Oaaki  wpuid 
okręty  obce.  Drogi  prowadził,  rzeki  regalora 
brukował  ulice;  Kioto,  stolicę  tennów,  i  OeUj 
stolicę  swoją  własną,  uporządkow^  i  pnyoidM 
bił.  Cudzoziemców  do  osiedlania  się  zach^ew 
Zamiłowany  w  sztnkaoh  pięknych,  dla  wspiili 
łej  wyobraźni  swojej  potrzebował  wspaniałego  M 
budownictwa.  Stawiał  wielkie  świątynie  i  potf 
gi;  rezydencya  jego  w  Fuszymi  przyponUnl 
pałace  caamoksięslde.  Snycerze  i  malarze  ali 
w  nim  hojnego  mecenasa.  Koohał  się  we  mm 
niałyoh  obrzędach,  pochodach  i  uroczy atoacóai 
Wszystko,  czego  się  dotknął,  nabierało  ogroJ 
Z  początku  przychylny  chrystyanizmowi,  p<dM 
zbndowaó  dla  Jeioitów  seminacya  w  Om 
i  w  samej  Osace  i  ohneśelanom  nie  odmail 
opieki;  ale  później  zaczął  się  ich  wiary  lęH 
Jeszcze  przed  powrotem  poselstwa  a  Ema 
(1690)  kazał  w  Nagasaki  ukrzytowaó  tim 
chrześoian;  w  r.  1688  wydał  edykt  nafeain 
w  ciągu  dwndilestu  dni  wszystkim  ondsoiieM 
opuśció  J-ę  pod  karą  śmierci;  ale  edybtn  ■ 
nie  wykonywał;  nawet  w  r.  1693  FranciaikMl 
pozwolił  osiąść  w  Kioto,  zabronił  im  tylka  I 
zań.  Dopiero  w  r.  1697  ponowił  edykt  i 
prieśladowaó:  znown  poustawiał  w  Nagasaki  H 
że,  dla  Europejczyków  1  dla  Japońcayków.  i 
sługi  Hidejoszego  dla  Państwa  Japońskieffl 
nieśmiertelne:  zaprowadził  on  ład  w  rsądsie,w 
tworzył  zasady  porządkn,  które  ustaliły  m 
trzeciego  szognnatn;  zdusił  burzliwe  moteonM 
twe;  pilnował  wymiaru  sprawiedliwodoi;  p(m 
dzał  milicye  dworskie  panów  feadalnyołi,  m 
wadził  armię  stałą  państwową  i  saopatiM 
w  działa  i  broń  ręczną  europejską.  Wm 
J-I  leti^a  mu  na  sercu  tak  samo  jak  jej  portl 
postanowił  Koreę  podoiągnąó  pod  wpływ  M 
ski,  zamarzył  nawet  o  zdobyciu  Chin.  wł 
159L  zebrał  armię  z  dwokroó  stu  tyai^eyB 
która  w  roku  następnym  wylądowała  na  ■ 
Spłoszony  dwór  neiekł  a  Senln.    Ale  geall 
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wie  ile  dowodsili,  J.  nie  miała  floty;  dwie  bi- 
twy prsegraae  na  moiin  i  niepowodzenie  na  lą- 
diie  połołyly  kres  wyprawie.  Zaczęły  się  ro- 
kowania. JeuBose  w  r.  1595  Hldejoazy  tądał  od 
Chin,  aby  go  uznały  aa  króla  J4.  Chińczycy  da- 
wali ma  inweetytarę:  wypędził  posłów  i  w  roku 
1697  wznowił  wyprawę.  W  r.  1598  generał 
jego,  Kato  Kijomasa,  odniósł  wielkie  swy* 
olęstwo  pod  8 o-ci on;  ale  wojska  nakazano  wra 
eaó:  wróciło  wśród  wielkich  niebezpiciozeństw. 
Hidejoszy  juft  nie  ftył  (f  15  września  1698).  Mi- 
kado  wyniósł  .regenta  państwa"  do  rzęda  bóstw, 
taid  do  dziś-dnia  go  czci.  Wielki  człowiek  J-i 
ehoiał dyktaturę  swoją  prsekaaaó  synowi,  Hide- 
jorema,  i  ustanowił  nad  nim  opiekę,  do  której 
naleftał  tei  i  generał  Nobunagi,  wódz  wojskowy 
i  wielkorządsoa  Kuanto,  Jejasn,  trzeci  z  rzę- 
du vybitny  eałowiek  tej  epoki.  Kozpędaił  on 
generałów  Hidejosaego,  ozęśó  ich  przekupił, 
a  całą  mawsę  armii  mikada  wytworzonej  przez 
imarłego  rozgromił  pod  Sekigahara,  aa  po- 
granicza prowinoy]  Mino  i  Orni.  Armia  dwora 
Bie  istniała,  a  on  isńal  kilkadziesiąt  tysięcy  we- 
terandw.  Kraj  cały  nznał  jego  dyktaturę,  sam 
nifcado,  Goijozei,  zmienił  ją  w  stały  szogunat. 

7.  Trzeci  szogunat  (1603  —  1868).  Je- 
jasn naleiał  do  rodu  Tokugawa,  przybrał  so- 
bie jednak  dla  tradyoyi  przedłmię  Minamoto 
i  podpisywał  się  Hinamoto-no- Jejasn.  Oprócz 
Bsogana  mitd  tytuł  kubo,  kabo-sama,  tenka- 
■arna,  aten  ostatni  określał  dobrze  istotne  roz- 
niazy  jego  władzy:  nowy  azogun  był  panem 
państwa.  Mikado  pozostał  tylko  przy  ssyn- 
toismle,  obrzędach  i  tajemniczym  uroku  dawno- 
Aoi  swyoh  przodków.  Szogun  obowiązany  był 
ftywid  jego  i  jego  dwór  i  zaopatrywać  maje- 
stat w  środki  do  odurzającej  wspaniałości,  roz- 
wiązłości i  ibytków.  Przy  dworze  w  Kioto 
idawna  mieszkali  z  obowiązku  daimijowie,  gro- 
madziła się  szlachta  cywilna  kuge.  Jejasn  wziął 
daimijów  do  swej  stolicy,  do  Jeddo,  a  dla  pii- 
nowaziia  szlachty  i  dwora  ustanowił  umyślaego 
arsędnika,  osi-sidai.  Żadne  prawo,  iadna  nowa 
konstytneya  nie  uświęciła  tego  faktycznego  sto- 
sunku,  ale  przez  całe  zgórą  półtrzeoia  wieku  nie 
było  przykładu,  aby  mu  chciano  odmówić  praw- 
Bośoi.  Jak  wewnątrz  społeczeństwa,  tak  i  w  sto- 
tnnkacb  politycznych  obu  władscćw  za  trzeciego 
Hognnatn  panował  niezakłócony  spokój.  Wojny 
domowe  XVI  w.  były  ostatniemi  burzami  dzie- 
jowemi  J-i.  W  tych  wojaaoh  wypaliły  się  żą- 
dze, zawiści,  ambieye  gniazd  rodowyob  i  jedno- 
stek. Upadek  fendalizmn  podciął  samowolę, 
s  średU  przedsięwzięte  przez  Jejasn  przeciwko 
paotoowładztwa  ukróciły  jego  wiekuistą  rozprę^- 
fiwońó,  burzącą  rząd  i  ład.  Z  ogromnej  massy 
liawnyoh  panów  feudalnych  Jejasn  zostawił  tyl* 
pBD  niespełna  trsystu  (285  —  6)  jako  lenników 
|Kwoioh  własnyoh.  Nie  mieli  oni  ładnej  władzy 
państwie,  którem  zarządzali  wyłącznie  tylko 
^Krzędnicy  samianowani  przez  szoguna.  Przy  so- 
r 
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bie  miał  Jejasn  radę  złoftoną  z  kilka  ministrów 
(go-lodty),  dawną  baka  fu,  ananą  tet  częściej 
pod  tą  dawniejszą  nazwą.  Załatwiała  ona  wszyst- 
kie sprawy  według  wskazówek  samego  szoguua, 
8  do  pomocy  miała  wydział  wykonawczy  (wa- 
ka-tosi-jory).  Rozgałęziony  systemat  sspie- 
gowstwa  (metske),  atriymywana  w  większych 
miastach  poUoya,  i  pomocą  popieranych  domów 
publicznych— zawiadamiały  ciągle  władsę  central- 
ną o  tem,  00  się  w  kraju  dzieje.  Zarówno  sam 
szogun  jak  jego  radzoy  mieli  staranie  o  porządny 
wymiar  sprawiedliwości  na  podstawie  dawnych 
swyoiajów,  a  te  ich  dąienia  stały  się  zasadą 
dla  ich  następców;  w  r.  1685  wznowiono  jeszcze 
z  czasów  Jorytoma  trybunał  uajwyfiszy.  hiodio- 
8  z  o.  Prowincyą  beapośreduio  rządzili  dawni 
daikwanowie  pod  zwierzchnictwem  gabemato- 
rów  przysytenyoh  pnes  siognna.  W  samem  Kuau- 
to  na  czele  prowincyi  stali  gabematorowie  wyftsi 
(g  o  -  b  n  g  i  o).  Cztery  miasta  cesarskie:  Jeddo, 
Miako,  OsfUca  i  Sakai  miały  po  dwóoh  guberna- 
torów zmieniających  się  co  miesiąc;  Sony  ich 
wssystkich  i  dzieci  na  czas  nnędowania  szognn 
brał  na-  SfdEładników  do  Jeddo.  Daimijowie.  pozo- 
stawieni przy  dawnej  autonomicznej,  ale  obcię- 
tej, władzy,  jako  organa  władzy  centralnej,  znie- 
woleni byli  ślepo  jej  słaohać  pod  okiem  umyśl- 
nych delegowanych  szoguna,  wyposałonyoh  na- 
wet w  prawo  zabijania  opornych.  Autonomia,  nie- 
sięgająca  poza  ziemie  lenne,  ograniczała  się  po- 
borem czynszów  i  wydawaniem  rozporządzeń 
porządkowych,  m^go  znaczenia.  Corocznie  skła- 
dali daimijowie  saognnowi  daninę  (fassak),  a  wza- 
mian  wybierali  z  Indu  rolniczego  osynsz  dzlertaw- 
ny  (so).  Daimijów  podzielił  Jejasu  na  4  klasy:  go- 
sanke,  mającą  prawo  nawet  do  szogunatu  (3 
rody);  kokuszu,  bardzo  zamożnych  (21  rodów); 
kamon  (18  rodów),  i  dajmijów  Fudai  i  To- 
zama.  Kaida  i  tych  klas  ma  swoją  reprezen- 
tacyę  w  Jeddo;  co  drugi  rok  katdy  daimijo  musi 
mieszkać  w  stolicy,  a  na  czas  oieobeouości  da- 
wać swą  rodzinę  w  zastaw.  Tylko  a  Fndąjów 
mogą  być  i  gubernatorowie  i  osłonkowie  rady 
bakufa.  Więksi  a  daimijów  mieli  obowiązek 
trzymać  stałe  kontyngensy,  ale  bez  wiedzy  i  po- 
zwolenia szoguna  nie  mogli  ich  umohomiać. 
Armia  obliczona  była  na  200000  ludzi;  kontyn- 
gensy daimijów  dawały  120000,  resstę  trzymał 
szogun  przy  sobie  jako  swą  strai  przyboczną; 
mikado  nawet  nominalnie  nie  był  tej  armii  wo- 
dzem. Wojsko  to  w  XVIII  wieku  obliczano  na 
547  000;  podlało  ono  stopniowo  w  gnuśności 
i  pokoju.  Jejasu,  mąjąc  gotowy  naturalny  układ 
społeczeństwie  ekonomiczny,  związał  go  z  poli- 
tycznym w  jedną  całość.  Ka  szczycie  stali  dai- 
mijo; po  nich  szli  samurai,  podzieleni  na 
kuge,  hatamoto  i  go kenin  (szlachtę  ui^ęd- 
niczą  dawniejszą,  nowszą  Tokngawów  i  dwo- 
rzan); trieoią  stanowiło  wojsko  i  urzędnicy; 
ozwartą  —  duchowieństwo ;  piątą — uczeni,  poeoi, 
artyści,  lekarze;  szóstą — robotnicy;  siódmą — kup- 

Digitized  by  Google 


686 


Japonia  (Państwo;  jego  organlsaoya). 


oy;  ósmą  wreBzcie — rękodzielnioy,  wyrobnicy,  lu- 
dsie  róinyob  zarobkowych  powołań.  Poza  temi 
klaeuni,  stojąoemi  na  wysokońci  ozo},  stały  nie- 
godne: eta  (jata,  jetory),  według  domniemań 
niektórych  niewolnicy  z  drugiej  wyprawy  Ku- 
l>łaj-oIłana,  i  b  e  i  n  i  n,  jeazoze  od  nich  nilsi. 
Kaat  liie  było  nigdy  w  Japonii;  nie  wprowadził 
ioli  ież  Jejaan;  małżeństwa  najczęściej  dawały 
przejście  od  jednej  klasy  do  drugiej;  tylko  wyiszy 
aamurai,  saimijo  i  daimijo,  wysoki  oficer 
lub  urzędnik  nie  mógł  zawieraó  mezaliansu. 
Jejasn  obostrzył  prawo  dawniejsze,  zwyczajowe, 
które  przykuwało  syna  do  zawodu  ojca.  Dąiąo 
do  jaknaj większego  spokoju  i  porządku,  mnie- 
mał, Ae  takiem  znieruobomieniem  podniesie  i  sa* 
me  rzemiosła.  Dbał  też  o  ich  rozwój,  a  prze* 
kazawszy  tę  dął^o^*^  następcom,  ostatecznie  wy- 
wołał 8tan  pomyślny,  Jaki  praoowitośó  japońska 
umiała  lapewnió  swym  wytworom.  Za  przykła- 
dem Hidejoszego  sam  Jejun  i  jego  najbliżsi 
następcy  utrzymywali  w  dobrym  stanie  drogi, 
mosty,  kani^  i  kazali  prowadzić  nowe.  Wybu- 
dowana pisei  nioh  droga  ■  Kioto  do  Jeddo  dziś 
jesieze  sadiiwia.  Na  lata  nienrodsajn  ryżu 
pourządzało  państwo  w  całym  kraju  magazyny 
zasobne.  Wszystkie  te  porządki  obliczone  były 
na  niewzruszalność.  Ażeby  ją  zapewnić,  wszel- 
kie wpływy  zewnętrzne  nniemożllwió  i  zarówno 
państwo  jak  apt^eozeństwo  wUociyó  na  na  la- 
wsze  w  formę  obmyśloną  dla  porządku,  Jejasu 
po  pierwszych  rozpędach  liberalnych  zabronił 
Japończykom  wydalania  aię  s  kraju,  1  naodwrót 
Europejczykom,  z  wyjątkiem  przystani  1  składów 
na  małych  wysepkach,  nie  pozwolił  stykaó  się 
z  J-ą.  Co  więcej,  samym  urządzeniom  swoim 
zapewnił  wiekuistą  martwotę,  aby  przez  to  daó 
przyszłości  niewzruszoną  formę  spokoju.  Za  je- 
go dwu  nąjbliŚBzyoh  następców  ostatecznie  wy- 
ksit^towała  się  zasada,  że  prawa  do  ich  cza- 
sów wydane  mają  niewzruszenie  obowiązywać 
ich  najpóźniejszych  następców.  Na  straży  zasa- 
dy stała  owa  rada  ministeryalna,  chociaż  z  ra- 
mienia saognna,  jednakże  mająca  moc  go  krępo- 
wać. Cały  ten  biurokratyczny  absolutyzm  i  od- 
grodzenie się  od  świata  doprowadziły  zniernoho- 
mione  społeczeństwo  do  absurdu:  w  danej  chwili 
pierwsze  zetknięcie  się,  pierwsze  zboczenie  zbu- 
rzyło oały  aystemat.  Jejasu  umarł  d.  8  marca 
1616  r.  Jest  niby  jego  testament,  pokazujący 
jasno  jego  przekonania  I  cele — jeśli  nie  testa- 
ment to  wyznanie  wiary  politycznej,  którą  i  wnuk 
jego.  Je  mit  BU,  silnie  był  przejęty;  on-to  wy- 
kończył systemat  dziada.  Jejasu,  skłaniając  się  ku 
stosunkom  międzynarodowym,  nie  był  nienawist- 
ny i  chrześciaństwu,  ale  w  roku  1606  wydał 
edykt  przeciwko  .religii  Jasso";  wszakże,  śla- 
dem Hidejoszego,  nie  wprowadził  go  zrazu  w  wy- 
konanie; dopiero  walki  katolików  i  buddystami 
na  KiuBza  wywołały  już  edykt  prześladowczy 
w  r.  1614,  niedotyczący  przecież  ani  Anglików 
ani  HoUendrów,  a  powtórzony  w  r.  1616,  1624 


i  nakoniec  ostatecznie  w  1638;  wraz  a  ehrse- 
ścianami  godzono  ł  w  cudzoziemców.  Jemitti 
zamknął  Japonię  dla  świata. — Z  pomiędzy  dd* 
szych  następców  -  założydeli  trzeciego  azoguns- 
tu  na  wzmiankę  zasługują  tylko  T  b  ti  n  a j  o* 
szy,  Genroku,  Jossy nume,  wresioie  ostn- 
ni,  który  wszakże  już  do  nowej  snpetnie  at- 
leży  epoki.  Japonia ,  zamknięta  w  deplir 
ni  prawodawstwa  Jejasu.  właściwie  nie  ma  fai- 
storyi  politycznej,  bo  nie  ma  politycznych  wy- 
padków. Historya  jej  w  całym-  tym  okresie  jest 
historyą  biur,  urzędów,  urzędników,  bistorTą 
osobistą  szogunów  i  ich  dworu,  mikadów  i  id 
otoczenia,  historyą  miast  głównych  i  prowinen, 
warstw  i  obyczajów  narodowych,  wreszcie  U* 
storyą  samego  społeczeństwa  1  jego  przeniiaa, 
żadnemi  prawodawstwami  powstrzymać  się  nie* 
dąjąoych;  ale  historyą  polityczną  nie  jeat.  De* 
piero  w  środka  XIX  w.  zjawienie  się  kommod** 
ra  Perry  z  eskadrą  amerykańską  (1863)  daje 
Japonii  właściwą  hiBtoryę  (ob.  Stany  Zjedat* 
czone  Ameryki  Północnej — dzieje),  apierw- 
Bzy  traktat  handlowy,  przez  niego  aawart^, 
wrzuca  w  Naród  Japonki  ferment,  którego  akó- 
tecanośó  wzmaga  się  pod  wpływem  traktatów 
z  innemi  mocarstwami  i  niedających  się  odtrą- 
cić ogólnych  stosunków  ze  światem.  Okaza- 
ło Blę  wtedy,  że  starannie  przez  twórcę  asogi- 
natu  i  jego  zastępców  pielęgnowany  doakoi^ 
separatyzm  nie  zapobiegł  wytworzeniu  się  liberal- 
nego stronnictwa,  które  i  świat  dla  Japonii  i  Ja- 
ponię dla  świata  otworzyć  pragnęło.  Tak  sam 
i  znieruchomienie  wsaystkich  instytuoyj  nie  znłe- 
mchomiło  ani  społeczeństwa,  ani  jego  amyałe- 
ści.  Pierwszy  ruch  zachowawczy,  wsteciny, 
broniący  skostniałej  przeszłości,  wyprowadziłoś 
widownię  cały  lastęp  otwartych  umysłów,  któ- 
re nietylko  lapr^ęły  pożycia  ze  światem,  ale 
silną  żądzę  skierowały  kn  zburzeniu  tak  ataraa- 
nie  osłanianej  budowy  Jejasu.  Jego  ostatni  na- 
stępca, Stotsbaszy-KoilJii  (nb,).  pierwszy  słolył 
ze  swych'  praw  ofiarę,  a  wyżHzy  rozum  i  pr«yMi#' , 
ty  charakteru  nowego  mikądSi  który  t  i^m  cm- 
sie  dostał  się  na  tron,  pi^inffittty  dil^  iń^  * 
ło  odrodzenia.  Wypadki  te,  naie&ące  do  dria-  . 
jów  J-i  już  nowożytnej,  itraz  z  dziejami  d&lue- 
mi  pod  wyrazami;  Chiay,  Iforea,  ^MeidAy*, 
Mutsuhito.  SatBuma,  Btotabasay.  <P;pMO*j 
wano  na  podstawie:  de  ts  IfazeliAre  »BMrf  air^ 
ThiBtoire  du  Japon",  Paryż  189^). 

ZII.    Państwo;  j  b  g  o  organijaęya, 
zarząd;  stan  w  r.  189S—1900;  koi!/ 
fi  kacy  a  praw. —  A)  Oi^atiłąęe/a,  J!!BMW^ff*Ę|^ 
J.  jest  monarchią  kons^cyjftą.        r.  iBVi| 
panowie  feodalni  japońscy  zrezygnowali  x  wb*' 
dzy  swej,   a  klasy  uprzywilejowane  (daimijo, 
samurai)  —  dawniej  jedynie  uprawnione  do  uri^ 
dów  wojskowych  i  cywilnych      u  ni« 
odszkodowanie  w  papłeA^  wnly  pfti 
złożyły  swoje  przywileje  w  ręce  cesarza 
no).    Ten  został  władzcą  jedynym;  poaa 


Digitized  by 


Google 


j 


Japonia  (Państwo;  jego  organlaaoya). 


637 


Bą  tylko  poddani  w  prawach  irównani;  nąd  je- 
go jeBt  biurokraty csaym.  On  atol  na  oiele  woj- 
ska i  marynarki,  które  przeobraził:  pierwsze  na 
ipoBÓb  firaaouski,  drugą — wedłag  wzorów  angiel- 
sklob;  póioiej  saprowadrił  powszechną  słuAbę 
wojskową;  według  wzorów  earopejskioh  srefor- 
mował  szkolnictwo,  admiiiistracyę,  sądownictwo. 
Podział  krają  na  oddzielne  całostki  adminiatra- 
oyjne  nastąpił  1873,  1876—1883  r.  Zaprowadzo- 
no w  nioh  aamorrąd.  Gdy  tenno,  wstępując* 
na  tron,  w  przysiędze  ślubował  w  katdym  wy- 
padku ważniejszym  zasięgaó  opinii  narodu,  tedy 
w  rozwinięciu  tego  ćlubu  w  r.  1876  zwołał  zgro- 
madzenie naczelników  wszystkich  okręgów  admi- 
nistracyjnych, a  w  r.  1876  senat.  Naród  jednak 
domagał  się  wytrwale  parlamentu;  pnyobiecany 
orędiiem  1861  r.,  zapowiedziany  na  r.  1800, 
istotnie  w  tym  terminie  zwołany  został,  Kon- 
stytDcya,  wzorowana  na  belgijskiej  1  pruskiej, 
ogłoszona  sostała  tl  Intego  r.  1880;  parlament, 
awołauy  na  26-go,  roipoczął  swe  eiynnońci  27  li- 
stopada 1890  r.  Konstytuoya  orzeka,  te  J.  jest 
monarchią;  władzę  wykonywa  cesarz  w  grani- 
cach przepisanych  przez  konstytuuyę  (art  4); 
władza  Jest  dziedziczną  »w  dynastyi  jedynej 
w  wieonoioi*.  'Poddani  musią  wykonywać  na- 
kasy  cesarsa,  bes  wsględn  osy  wypływają  one 
(równie  jak  i  zakazy)  z  koostytucyi,  czy  teł  nie. 
Wolni  od  tego  obowiązku  są  cudzoziemcy,  którzy 
na  mocy  traktatów  podlegają  władzy  swoich  rzą- 
dów (srasa  s  wyjątkiem  poddanych  Meksyku  i  Korei; 
ob.nifteJ  Prawo  międzynarodowe).  Prawa  pod- 
danych obejmują:  1)  prawo  do  opieki  zagranicą 
(opieka  posłów  i  konsulów  japońskich);  2)  pra- 
wo nietyk^nośoi  osoby  i  mieszkania,  prawo 
igromadsania  się,  wyrałania  opinii,  prawo  do 
odpowiadania  przed  właściwym  sądem;  8)  u- 
dział  w  iyoin  konstytucyjnem.  To  ostatnie  pra- 
wo jest  najwaflniejszem,  dotyczy  bowiem  praw 
politycznych. — J.  liczy  trzy  stany.  Pierw- 
szym jest  szlachta  (kn[w]aaokn);  dzieli  się  ona 
na  5  grup  (sijakn):  ksłąięta,  margrabiowie,  hra- 
biowie, wicehrabiowie,  baronowie.  Drugim  sta- 
nem są  sizoku  (dawniejsi  samurai).  Trzeci 
Btan  (heimin)  składa  się  z  reszty  ludnońci 
(ob.  U.  Geografia  polityczna).  Wszyscy  są 
srównani  w  oblican  prawa  cywilnego  i  karne- 
go. Pod  względem  praw  '  politycznych  szlachta 
korzysta  z  pewnych  przywilejów  (prawo  zasia- 
dania w  izbie  panów,  prawo  urządzania  fldei- 
komisów,  prawo  odwoływania  się  do  kontroli  dworu 
cesarskiego).  Sisoku  mają  prawo  do  pewnyoh  ty- 
tułów honorowych.  Natomiast  ani  jednym  ani  dru- 
gim niewolno  prowadzić  poniżających  rzemiósł. 
Cesarz  wykonywa:  1)  władzę  prawodawczą  (art. 
37);  moc  prawa  otrsymnje  jednak  taki  tylko  je- 
go nakas,  na  któiy  agodę  swoją  wyraslł  parla- 
ment, tj.  izba  panów  i  izba  deputowanych;  oesari 
korzysta  z  prawa  zakładania  veto,  ogłaszania 
i  uiwięuania  prawa.  Niekiedy  wolno  mu  wyda- 
wać ordonanse  mające  charakter  prawa,  a  mia- 


nowicie w  epoce,  kiedy  parlament  nie  obradt^e, 
gdy  obodsi  o  sprawy  połytku  powszechnego,  wy- 
magające natychmiastowego  załatwienia;  posta- 
nowienia takie  muszą  być  dane  do  potwierdzenia 
parlamentowi  na  najbliłsiej  sessyi  (art.  8);  2)  ko- 
rzysta cesarz  rÓwniet:  i  prawa  wydawania  rozpo*. 
rządzeń,  ale  niewolno  mu  imieniad  praw;  8)  a  pra-' 
wa  zarządzania  krajem  (organizaoya  urzędów,  no- 
minacya,  płace),  zwoływania  i  zamykania  sessyj 
parlamentarnych  i  rozwiązywania  parlamentu, 
mianowania  przewodniczących  w  obn  izbach 
(w  izbie  deputowanych  zpońród  trzech  kandy- 
datów); 4)  z  prawa  najwylszego  wodza  woj- 
ska ;  on  ogłasza  stań  wojenny  —  i  6)  reprezen- 
towania państwa  nazewnątrz.  Osoba  jego  Jest 
dwięta,  nietykalna  (art.  8)  i  nieodpowiedzialna; 
nosi  tytnł  belka  [ozyt.  heka]  (cesarska  Modć) 
a  dodatkiem  Ten  juwo  ho-iusi,  bamei  i  'kei  no 
Teisowo  Jumitara  Tmno  (z  Boiej  łaski  potomek 
dynastyi  panującej  na  wieczne  czasy  w  nieprze- 
rwanym porządku).  Nazywa  się  Tenno  (nie  laj 
.Mikado*,  jak  go  nazywają  w  Europie;  Mikado 
oznacza  dwór  cesarski).  Cesarz  jest  arcykapła- 
nem świątyni  narodowej  japońskiej  Dzyngu  w  Ise. 
Nadaje  szlachectwo,  tytuły  i  ordery  (art  15). 
Jako  nacselnik  rodu  oeswrskiego  wykonywa  wła- 
dsę  (ojcowską,  sędiiowską)  nad  osłonkami  rodii- 
ny.  Otrzymuje  listę  cywilną,  która  nigdy  nie 
mote  być  uszczuplona  na  tądanie  parlamentu, 
natomiast  mote  być  podwyższona  za  zgodą  tegoż. 
Władza  jest  dsiedaiczną  1  przechodzi  natychmiast 
po  ńmieroi  cesarza  na  następcę  tronu,  który 
otrzymuje  trzy  od  pradziadów  przekazane  in- 
sygnia: miecz,  zwierciadło  (kagami)  i  drogi  ka- 
mień magatama.  Panowanie  liczy  się  od  dnia 
wstąpienia  na  tron,  przy(»em  rsądy  każdego 
nowego  cesarza  nazywają  się  inaczej  (obecny 
cesarz,  Mutsuhito,  nazw^  swe  panowanie  Mei- 
dży).  O  ile  cesarz  jest  niepełnoletnim  (poniżej 
lat  18-n),  krajem  rządzi  regent.  Parlament 
posiada  następujące  prawa:  prawo  współudziału 
B  cesarzem  w  wykonywaniu  władsy  prawodaw- 
czej wraz  a  prawem  inicyatywy,  prawo  poda- 
wania adresów,  prawo  żądania  wyjaśnień  od  rzą- 
du, prawo  przyjmowania  petycyj  od  obywateli, 
prawo  interpelacyi,  prawo  samorządu  t.  j.  włas- 
nych porsądkdw  wewnętrznych.  Zwołnje  i  sa- 
myka  go  cesarz  raz  do  roku;  sessya  trwa  regu- 
larnie 3  miesiące;  również  cesarzowi  służy  prawo 
(nieograniczone)  rozwiązywania  parlamentu,  przy- 
czem  nowy  aejm  musi  być  zagąjonym  w  przecią- 
gu 6-tt  miesięcy.  O  postiuŁowieniach  parlamen- 
tu rozstrzyga  większość  absolutna.  Niezdolnym  do 
powzięcia  uchwały  jest  parlament,  o  ile  obec- 
nych jest  mniej  niż  jedaa-trzecia  deputowanych. 
Parlament  wybiera  preiydującegc  i  t.  d.,  każdy 
wniosek  (rządu  albo  posłów)  bywa  trzykrotnie 
czytany;  parlament  wydaje  sprawozdania  steno- 
grafowane. Do  izby  szlachty  należą:  1)  człon- 
kowie rodziny  cesarskiej  (mężczyźni  i  pełnolet- 
ni), 2)  książęta  i  margrabiowie  (powyżej  25 
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lat),  8)  hrabiowie,  wicehrabiowie  i  baronowie, 
obierani  przez  całoalców  swej  lilasy  na  przeciąg 
lat  siedmia,  4)  osoby  dotywotnio  mianowane 
prses  oesarsa,  6)  wreuoie  46-q  osłonków  obiera- 
nych przez  15-n  obywateli  w  oliręgn  płaoąoyoh  naj- 
większe podatki  (na  7  lat;  muszą  liczyć  więcej  niż 
^0  lat  iycla).  W  Izbie  szlacheckiej  zasiada  328-n 
członków.  Prawo  wyborcze,  czynne  i  bierne, 
słuty  katdemu  poddanemn  japońsldemn,  rodzaju 
męskiego,  liczącema  25  (przy  wybieralności— 30) 
lat  tycia  i  odpowiadającemn  pewnym  warunkom 
co  do  miejsca  zamieszkania  i  oensu  mająt- 
kowego (16  Jenów  złotych  podatkn).  Wszyst- 
kich posłów  wybranych  przez  lud  w  znacze- 
niu politycznem  jest  SOO-u.  Organizacya  we- 
wnętrzna  parlamentaryzmu  odpowiada  wzorom 
europejskim.  Organy  rządu  obejmują: 
1)  Radę  państwa,  w  której  zasiadają  wszy- 
scy ministrowie,  oru  osoby  apeoyalnie  powoły- 
wane przez  cesarza;  2)  Mini  stery  a  (9)  spraw 
zagranicznych,  spraw  wewnętrznych,  finansów, 
wojny,  marynarki,  sprawiedliwości,  oświaty,  rol- 
nictwa i  handlu,  kommnnikaeyl;  8)  Radę  tajną, 
która  nie  posiada  wyraźnego  znaosenia  prawno- 
państwowego  i  słuły  tylko  jako  organ  doradczy 
dla  oesarza,  zwoływany  przezeń  w  razie  potrzeby; 
składa  się  z  prezydenta,  wicepresydenta,  20-u 
członków  i  ministrów;  4)  Izbę  Obrachunkową.— 
Bibliogr.;  Konstytncya  J-i  istnieje  w  kilku  prze- 
kładach franenskioh  i  Diemieckich  (między  innemi 
w  taniem  wydawnictwie  Reolama).  Hrabia  Ito 
„Commentaries  on  the  Constitutioo  of  tbe  Empi 
re  of  J.';  Yosida  .Oesohichtliche  Entwickelung 
der  StaatsTerfasBung  nnd  des  Lehnwesens  you 
Japan*  (Haga  1890);  Siukiti  Arlmori  „Das 
Staatsrecbt  von  Japan'  (Sztrasburg  1892).  ^-  ^• 
B)  Władza.  1.  Istotnym  piastnnem  władzy 
jest  tenno-mikado  ,z  dynasty!  jedynej  w  wiecz- 
ności'' (art.  I  konst.),  obecnie  od  r.  1867  Mu- 
tsuhito,  nr.  d.  3  list.  1862  r.  w  Kioto,  jako 
syn  tenna  Komejego,  ożeniony  d.  9  lutego  1869 
r.  z  Hamko,  z  domu  Fudżynara-Iczydżyo.  Art. 
V,  orzekając  ogranlcsenie  władzy  prawodaw- 
czej panującego  prses  sejm,  nazywa  go  tylko 
, zgromadzeniem  obradującem";  art.  XLn  odbie- 
ra mu  mo&nośó  przedłużenia  swych  obrad  ponad 
trzy  miesiące;  rząd  mofte  każdej  chwili  bez  roz- 
praw odjąć  mu  dobrodziejstwo  Jawności  obrad 
(art.  XLA^n);  sejm  niema  ftadnej  atrybnoyl 
w  sprawach  wojny,  pokoju  i  traktatów  (art.  Xin); 
wreszcie  w  ważnej  sprawie  zawieszania  swobód 
obywatelskich  i  odejmowania  praw  przez  stan 
oblężenia  tenno  jest  instanoyą  jedyną  i  nieogra- 
niczoną (art.  XIV).  Wszystko  to  nie  pozwala 
uważać  oiała  przedstawienniozego  J-i  za  działa- 
jące prawem  własnem  z  delegacyi  od  narodu. 
Rzeczywiście  przecież  ograniczonym  we  władzy 
swej  tenno  byó  chciał  i  jest,  ale  tylko 
przez  prawo;  ponieważ  jednak  prawa  bei  sejmu 
wydać  nie  mole,  pośrednio  zatem  sejm  podzie- 
la z  nim  władzę,  dopóki  istnieje,  i  J.  jest  mc- 


;  jego  organizacya). 

narchią  konstytucyjną.  Najwybitniejsze  snamio- 
na  tej  konstytnoyjnośoi  tkwią  w  prawie  inicya- 
tywy  prawodawczej  sejmu  (art  XXXVin)  i  w  pra- 
wie bndftetu  (art.  IjXII).  Konstytncya,  fctóią 
formalnie  uważać  potrzeba  za  .octroyće*,  przez 
genezę  swoją  nabiera  charakteru  trwałej  dwu- 
stronnej umowy  między  władzą  historycznie 
w  grunt  J-i  wrosłą  a  narodem,  do  którego  grunt 
ten  należy.  Moralną  moc  swoją  eaerpie  koa- 
Stytuoya  z  przekonań  i  z  charakteru  mikada-re- 
formatora,  polityczną — z  dążności  i  woli  same- 
go narodu,  jego  warstw  przewodnich.  Hikado 
Mutsuhito  zaraz  po  przewrocie  1868  r.  awałsł 
współdziałania  z  narodem  w  najwyżsiym  lakre- 
sie  spraw  państwowych  za  pożyteczne  i  potrzeb- 
ne; uprzedzili  go  samuraje  postępowi,  gdy,  za- 
pewniając mu  w  latach  1867 — 8  pomoo  prze- 
ciwko Daimijom  opornym,  sastrsegli  na  raeei 
szlachty  representacyę  narodową.  Żądanie  ts 
coras  natarczywBzem  się  stawało.  W  stycznia 
1874  r.  czterej  mężowie  przewrotu:  Eto,  Goto, 
Itagiki,  i  Sojeszyna  podali  do  rządu  memorysł 
wykazujący  konieczność  sejmu.  W  marcu  1875 
r.  Mutsuhito  wyznaczył  umyślną  korni ssyę,  de 
której  weszli:  Itagiki,  Ito,  Kido,  Okubo.  JsŻ 
d.  14  kwietnia  propozycye  jej  zyskały  sankeyę; 
ale  nie  było  tam  jeszcze  sejmu,  był  wszakże 
już  początek  uprawnienia  polityesnego  proea  wy- 
tworzenie senatu  z  nominaoyi  (genroia).  la- 
stytuoya  ta  trzymała  środek  między  radą  stsaa 
a  taką  izbą  sejmową,  nad  którąby  ciążyło  ni- 
czem  nieograniozone  prawo  monarcbiozaego  veto. 
Wszakże  samo  jej  istnienie  i  poważnie  spełnisr 
na  od  r.  1876  działalności,  przy  rozwoju  publi- 
cystyki i  silnem  życiu  stronnictw,  oddziaływsły 
dodatnio  i  na  opinię  narodu  i  na  przekonanis 
mikada.  Wytworzenie  rad  obwodowych  z  wy- 
borów (1878)  podsyciło  pragnienie  prawie  po- 
wszedine.  Mikado  pamiętał  oo  wyrzekł  był  na 
początku  panowania,  że  zawsze  rządzić  będzie 
w  zgodzie  z  opinią.  Wierny  też  tej  zasadzie, 
d.  12  paśdz.  1881  wydał  akt,  będący  podwali- 
ną konstytucyonalizmu  J-i.  Przyrzekł  saprowa- 
dzić  sejm  w  28-m  roku  meidży  (1890),  ate 
jednocześnie  przestrzegł  stronnictwo  radykalne, 
aby  się  zbytnio  naprzód  nie  rwało  i  nie  burzy- 
ło narodu.  Na  dwa  lata  przed  terminem  kon- 
stytuoya  była  już  napisaną  i  ogłoszoną.  Dołą- 
czono do  niej  statut  organiczny  sejmu,  prawo 
o  wyborach  do  Izby  ludowej,  prawo  o  nowem 
urządzeniu  skarbowośoi  i  budżetu,  dekret  o  Iz- 
bie szlacheckiej  i  nakoniec  ustawę  domu  Cesar- 
skiego. Na  jesieni  1890  r.  odbyły  się  wybory 
do  sejmu;  w  listopadzie  zagąjono  go,  samykigąe 
jednocześnie  ów  senat.  Sejm  wyglądał  dońó  ka- 
so. Wysoki  oensuB  (15  jenów  złotych),  dał  le- 
dwo pół  miliona  wyborców.  Zaczęto  wołać 
o  rozszerzenie  podstawy.  Trzęsienie  aienu,  woj- 
na z  Chinami,  częściowy  głód  i  niepokoje  aa 
prowinoyi,  opóźniły  inicyatywę  sejmu,  a  ua  po- 
czątku r.  1899  dla  uprzedzenia  jej  ówcaeaay 
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preiOB  gabinetu,  Jamagata,  zwyoięsoa  w  Glii- 
naob,  iłoftył  Isbom  projekt  nowej  nstiEwy  wy- 
borosej,  wielce  demokratycznej:  oensus  iniiony 
do  &-a  i  do  3-oh  jenów;  zamiast  610  tysięcy 
2  mil.  110  000  wyborców,  zamiast  300  ai  446 
posłów  (08  B  miast).  Reforma  ta  prseciei  nie 
przessła  przei  sejm;  udaremniła  ją  liba  sila- 
ebeoka.  Prawa  wyborców  i  skład  Izby  lądowej 
są  obecnie  (1002)  takie  same  jak  w  r.  1800. 

2.  Władza  wykonawcza.  Tkwi  w  mika- 
diie,  z  niego  wypływa  i  wywiera  się  już  bez 
podziała.  Jest  on  i  najwytssym  sarsądicą  oy- 
.wilnym  i  najwyłszym  wodzem  wojska.  Ograni- 
cza go  przecież  prawo  stanowione,  ograniczają 
zastępcy  i  wyręozyciele.  Art.  XLV  orzeka, 
ie  »kaftdy  minister  staó  ma  przy  boku  cesarza 
a  za  osyny  jego  jest  odpowiedsialnym",  i  sgod- 
nie  I  tem  pnepisnje  ministrom  obowiązek  kontr- 
assygnowania  rozporządzeń  cesarsbicb.  Tu  wszak- 
że pmska  metoda  lekceważenia  systematu  kon- 
stytucyjnego wywołała  zupełne  zamilczenie  o  od- 
powiedaialnośoi  ministrów,  co  snacznie  zmoiej- 
sza  wartoSd  powyższej  rękojmi.  Hinisteryum 
nowego  europejskiego  typu,  niczem  już  uiepo- 
■  dobne  do  szoguuowskiego  ba  kuf  u,  wytworzył 
sobie  panujący  dziś  tenno  w  r.  1884.  Pierw- 
szym europejskim  prezesem  ministrów  został 
Ito.  Eonstytuoya  nie  przepisąje  ani  Uosby  mi- 
nistrów, ani  wydziałów  ministeryalnych.  Obec- 
nie gabinet  składa  się  z  10-u  ministrów  (ob. 
niżej  Skarbowośó).  Cesarz  ma  nadto  przy 
sobie  radę  dworską  jakby  przyboczną  z  J6-a 
esłonków,  której  prezesem  Jest  stojący  poza  ga- 
binetem strażnik  wielkiej  pieczęci;  ma  inną, 
wySszą  od  poprzedniej,  radę  tajną  (sumltsu-in) 
z  20-u  członków  speoyalaycb  i  wszystkich  mi- 
nistrów, oraz  radę  marszałków,  nakonieo— urząd 
prawodawczy  (radę  stanu  w  sekcyi  projektowa- 
nych praw),  wreszcie  kancellaryę  orderów. 

8.  Władza  sądowa.  Według  fikcyi  praw- 
nej wymiar  sprawiedliwości  jest  funkcyą  panują- 
cego; wyroki  zapadają  w  jego  imieniu.  Na  po- 
nątku  panowania  trzymało  się  dawne  sądownic- 
two narodowe,  splatane  w  jeden  kłąb  z  władzą 
wykonawczą;  trzymało  się  też  i  prawo  japońskie, 
więcej  na  zwyczajach  niż  na  literze  oparte.  Do- 
piero proklamacya  z  d.  14  kwietnia  1876  roku 
I  władzy  wykonawczej  wydzieliła  sądową,  rozpo- 
nądsając  raz  na  zawsze  odrębnośó  sądów  od  ad- 
mmistracyj.  Koostytuoya  (art.  LVII)  powagę  są- 
dów i  praw  uświęciła  jeszcze  zasadę  niewzru- 
szalności sędziów  (art.  LV1IQ.  Dopiero  po  wy- 
bidn  się  władzy  sądowej  i  samego  wyrokowania 
aa  niepodległośó,  można  było  pomyśleć  o  zor- 
ganizowaniu Sądów.  Tu,  jak  w  reformie  armii, 
poszedł  rozum  japoński  za  wzorami  fraocuskie- 
;  mi,  i  nietylko  w  organizacyi,  ale  i  w  prawie  za- 
'  lówno  materyalnem  jak  i  formalnem.  Oi^ani- 
sa^a  przypadła  na  lata  1878  —  82.  Urządzono 
;  wówczas  sądy  pokoju,  trybunały,  sądy  apella- 
I  eyjne,  isąd  nąj wyższej  instsnoyi,  Daiszyn-in, 


w  ToUo.  Tak  samo  jak  we  Prancyl  sądownic- 
two cywilne  połączono  z  kryminalnem  w  jednych 
wspólnych  sądach.  Prawo  aż  do  fcodyflkacyi  po- 
zostało dawne.  Sądy  i  wyroki  chromały.  Żądza 
i  zarazem  potrzeba  wyzwolenia  się  z  pod  kapi- 
tolaoyj  konsularnych  wprowadziły  do  kodyfika- 
cyi  niedobry  pośpiech.  Domagały  się  natarczy- 
wie tej  kodyflkaoyi  mocarstwa  nienfające  zwycza- 
jom japońskim,  a  dbające  o  swych  obywateli  Inb 
poddanych.  Wskutek  tego  kodeksy  japońskie 
mało  liczą  się  ze  zwyczajami  prawnemi  narodu; 
są  to  zbiory  praw  francuskich,  poprawionych 
przez  kommentatorów,  juryspudencyę  i  prawa  póź- 
niejsze; zawiele  w  nich  Rzymu,  zamało  J-i.  Go- 
rącskowośó  w  robotach  organizatorskich  i  kody- 
fikacyjnych nie  pozwoliła  na  wyrobienie  się  ro- 
zumn  i  sumienia  prawnego;  nauka  w  uniwersy- 
tecie w  ToUo  z  powodu  świeżości  swojej  nie 
zdołała  stanąó  na  wysokości  potrzeb.  Prawnik 
wykształcony  we  Francyi  pozostał  w  tyle  za  uro- 
bionym na  praktyce  angielskiej.  Złe  zwolna  tyl- 
ko z  biegiem  lat  ustępnje,  a  organizaoya  i  pra- 
wa ftanenskle  trwają  bez  przerwy  z  lekklemi 
tylko  zmianami.  W  r.  1880 — 2  uchwalono  ko- 
deks karny  i  kodeks  procedury  karnej; 
procedurę  przejrzano  w  r.  1890,  aby  do  niej  do- 
puścić trochę  zwyciąjów  japońskich.  Kodeks 
cywilny,  wielokrotnie  przerabiany,  oraz  ko- 
deks procedury  cywilnej,  wreszcie  kodeks 
handlowy  noszą  datę  1890  roku  Procedura 
weszła  odrazu  w  życie;  kodekaa  cywilny  i  han- 
dlowy dopiero  w  r.  1898.  Z  fikcyi  wyrokowa- 
nia, odbijającej  rzeczywistość  wieków  dawnych, 
wypływa  i  prawo  łaski  przyznane  wyłącznie 
cesarzowi  w  art.  XVI  konst.  (w  związku  z  in.). 

4.  Zarząd  kraju.  Zarząd  polityczny  1  ad- 
ministracyjny wzorowano  na  departamentowym 
francuskim.  W  r.  1871,  po  aniesienin  zarządu 
daim^ów  w  68  okręgach  dawnych,  podzielo- 
no kraj  cały  na  44  obwody  ziemskie  i  3  miej- 
skie (kenczo  i  fuczo);  uwzględniono  przytem 
trzy  wielkie  miasta:  Tokio,  Osaka  i  Kioto.  Póź- 
niej przybył  ken  Ryu-EIn.  Jeso  ma  osobny 
zarząd:  wraz  z  wyspami  Kurylskiemi  stoi  pod 
pod  vioe-królem  (w o).  Oba  podziały  wskazane 
w  geografii  politycznej  mają  znaczenie  spółecz- 
ne,  głównie  zaś  obchodzą  historyę.  W  nowej  orga- 
nizacyi na  ozele  każdego  obwodu  stoi  francuski 
prefekt  (rei)  z  radą  prefekturalną,  podzie- 
loną na  cztery  sekcye,  a  od  roku  1878  (dekret 
z  d.  22  lipca)  z  radą  departamentową,  wybiera- 
ną przez  opodatkowanych  5  jenami  złotemi,  w  po- 
dwójnej wysokości  dla  kandydatów.  Keny,  prze- 
ciętnie rozległe  na  10000  kim.  z  ludnością 
600000—1200000,  dzielą  się  na  franouskie 
.arrondissements"  z  podprefektami  (gon-rei). 
Dalszy  podział  (ko)  odpowiada  wielkiej  gminie 
europejskiej.  Na  czele  tych  ko  stoją  starsi,  któ- 
rych liozba  na  początku  epoki  Meidiy  wynosiła 
70000,  a  w  niespełna  dwadzieścia  lat  zmalała 
do  11877.    Z  tych  składają  się  rady  prefektn- 
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ralne.  Obecnie  jai  nie  ma  J.  swoich  rad  mnni- 
cypalnyob.  a  starodawna,  samorządna  gmina  ja- 
poilska  utrzymała  aią  tylko  w  północnym  Nip- 
ponie  i  gdzieniegdzie  w  innyoh  dzielnicach.  Tak 
do  administracyi  jak  do  stosunków  społecznych 
miała  ta  gmina  swoje  własne  prawa  zwyozajo- 
wOi  miejscowe  i  prowincyonalne.  Szogunat  ni- 
czego jej  w  obu  tyob  zakresach  narzucić  nie 
zdołał,  coby  trwałem  byó  mogło.  W  Kioto  wie* 
dziano  o  tej  uporczywości  gminy  i  jej  iwycza- 
jów  i  zimowano  ją  w  przysłowie:  .prawa  rzą- 
dowe—  prawa  trzydniowe".  Samorząd  tak  rdzen- 
ny przejawiał  się  na  dwu  stopniach:  we  wsi 
(mura)  i  w  rodzinie  (ka).  Wsi  nie  dało  się 
prześcignąć  miasto  (fu).  Na  czele  wsi  stał  soł- 
tys (nanuszy),  z  radą  starszych  (kumigaszy- 
ra)  1  ojcami  rodzin  (toszy-j ory).  Zasady,  ja- 
kiemi  sig  tak  zorganizowana  wień  rządziła,  stały 
na  straiy  jej  autonomii.  Na  wyrobienie  się  ich 
wpłynęło  podniosłe  stanowisko,  przyznane  rolni- 
kowi jako  lywicielowi  narodu.  Przed  wiekami 
3.  nie  znała  ró&nioy  między  kmieciem  a  ryce- 
rzem-szlaohoicem:  wszyscy  zarówno  byli  rolnika- 
mi (hiakuszo);  nazwa  heimin  (pospólstwo) 
jest  już  późniejszą.  Dopiero  między  r.  1315 
a  1840  miles  japoński  zerwał  węzły  i  Kmetko- 
nem;  ale  opuszczony  przez  niego,  nawet  lekce- 
ważony, rolnik  nie  utracił  poczucia  swej  godno- 
ści nie  poszedł  w  poddaństwo,  ohociai  istniała 
ekonomiczna  glebae  adscłHpłio,  wsparta  jeszcze 
obowiązkiem  dziedziczenia  powołań.  Jeteli  kmieÓ 
dawał  podatek  siognnowi  a  teoretycznie  mi  ka- 
dzie, Jeżeli  składał  opłaty  (w  naturze)  dajmijo- 
wi  i  samurajowi,  to  nie  jako  haracz,  ale  jako 
dar,  npominek,  co  wskazywać  ma  sama  nazwa 
mitsngimono.  On  sam  wysokość  dam  osna- 
osał  na  wspólnej  naradzie.  Dopiero  gdy  na  liście 
poborowej  kaidy  położył  swój  znak  lub  pieczęć 
wycisnął,  lista  atawała  się  wa2ną  i  szła  do 
d  a  i  k  w  a  n  a  (urzędnik  administracyjno  -  sądo- 
wy). Oryginalną  też  jest.  głównie  na  wsi,  in- 
stytncya  zrzeszonych  sąsiedztw  (knmi,  gonin- 
gumi).  Nie  pytano  tu  o  równość  majątko- 
wą, o  godność  i  urząd:  sam  fakt  sąsiedztwa 
zadzierzgał  węzły,  a  zwitek  taki  był  i  de- 
mokratycznym i  humanitarnym.  Każde  pięó  ro- 
dzin wiązało  się  z  sobą,  obierało  sobie  starszego 
i  bez  jego  pieczęci  nic  stanowić  nie  mogło. 
Z  zasady,  że  zdrożuość  jednego  szkodzi  wszyst- 
kim kurni  wglądało  w  życie  i  stosunki  swych 
członków.  W  łonie  jego,  jak  w  samej  wsi,  wy- 
robiła się  nawet  swoista  jnrysdykcya.  Z  soli- 
daraości  wynikła  pomoc  wzajemna,  dziś  jeszcze 
objawiająca  się  pracą  bezinteresowną  przy  zbio- 
r;!e  zboża  lub  ryżu  gospodarza  chorego  lub  nieo- 
becnego przez  ozas  dłuższy,  i  w  wielu  wypad- 
kach zastęptuąoa  ubezpieczenie  od  s^t.  Niegdyś 
sąsiedzi  z  kurni  odbudowywali  zgorzałą  zagro- 
dę; stodołę  i  śpicbrz  zaopatrywali  w  pierwszy 
i  niezbędny  zasób.  W  razie  przybłąkania  się 
dziecka  wszystkich  pięciu  sąsiadów  musiało  je 


kolejno  trzymać  u  siebie  i  żywić,  dopóki  wieś 
cała  nie  podjęła  tego  obowiązku.  Tożsamo  było 
z  pogrzebem  zmarłego  na  terrytorynm  ku  ml 
Pokrzywdzonemu  dawała  gonin-guml  ćrodki 
do  prowadzenia  procesu;  do  ostateczności  tej 
wszakże  wieśniak  uciekał  się  rzadko.  Ody  je- 
den z  ku  mi  zachorował,  inni  śpieszyli  ma  z  po- 
mocą, a  gdy  ozas  już  naglił,  obrabiali  za  niego 
rolę,  dopóki  iob  wieś  cała  nie  wyręczyła.  Za- 
sada tej  wzajemności  ekonomicznej,  wyksctaleo- 
na  we  wsi,  rozpościerała  się  na  prowincyę:  są- 
siednie wsi  odbudowywały  zgorzałą,  a  najbliższe 
dwory  samurajów  dawały  darmo  budulec.  Cały 
ten  mechanizm  społeczny,  pod  którym  kryła  się 
psychika  zbiorowa  wielce  ząjmująca,  aapada  już 
coraz  głębiej  w  przeszłość  i  wkrótce  już  oałkiem 
zniknie. — Dodać  potrzeba,  że  w  Japonii  poTlcya 
jest  tylko  państwowa,  a  nadzwyczaj  ljezDa(w  r. 
1888  było  jej  28080)  i  ściśle  z  władzami  po- 
lityczoemi  i  administracyjnemi  związana. 

5.  Urzędnicy.  Należą  przewaftnię  da 
dawnego  stann  szlacheckiego  samar  aj  d  iV  ł  d* 
arystokracyi,  obecnych  kwazoku.  Wr.  188^ 
służyło  na  urzędach  państwowych  22  339  daw- 
nych samurajów  (dziś  szyzoku);  233  z  aiy>te> 
kracyi — razem  22&72,  heiminów  zaś,  t  j. 
tych  z  ogółn  ludności  poza  szlachtą — lOfldfr^ 
Wyższe  stanowiska  zajmowało  w  tym  roku  95 
kwazoku  i  131  szyzoku — razem  226,  atylko 
14  heiminów.  Stosunki  te  zwolna  się  tylke 
demokraty zi^ą.  W  r.  1890  na  trzech  generałów 
broni  było  dwu  książąt  krwi  1  Jeden  z  gn^a*^ 
rodowego  („Klan"  autorów  europejskich)  Csoeiu: 
na  19  gen.-lejtenantów — 6  z  Czoszu,  7  z  Sat&u- 
ma.  Dwa  te  gniazda  wraz  i  trzeoiem,  Tosa, 
są  od  początku  meidży  uprzywilejowane,  aa 
swoje  w  niem  trudy  i  ofiary;  przed  r.  łft84, 
w  którym  powstała  szlachta  wyższa,  50*/,  'dy- 
gnitarzy należfdo  do  tych  trzech  gniazd.  Z  w>£- 
szych  urzędników  w  r.  1890— 237o  poohodEonie 
swoje  z  nich  wywodziło.  Bząd  staje  się  ooraa 
bardziej  biurokratycznym.  W  r.  1885  Ito  Boro- 
bumi  wprowadził  egzamina  na  urzędy,  a  pr  iwo- 
dawstwo  w  latach  1887 — 1892  przepisy  o  nkti 
obostrzyło.  Wcześnie  już  zaczęła  się  wydilelau 
z  całości  ciała  urzędniczego  arystokraeya,  9  któ- 
rą było  tern  łatwiej,  im  więcej  odraau  jol  iy- 
wiołćw  arystokratycznych  i  wysoce-szlachecłdcb 
sięgnęło  po  urzędy.  Zarówno  biurokratyzm  jak 
arystokratyzm  ten  tkwią  w  tradycyach.  Prawo 
samo  już  teraz  dzieli  urzędników  według  godao- 
śei  na  trzy  stopnie:  najwyższych  (csokanttt«i)» 
średnich  (so-nin)  i  podrzędnych  (han-nii^. 
W  roku  1 888  pierwszych  było,  w  woj  ska 
i  w  służbie  cywilnej,  242,  drogich  8007,  trze- 
cich 34410.  ^ 

G)  5/ła  zbrojna,    1.  Wogóle.   W  dawiuif 
Japonii  mikado  obywał  się  bez  siły  sbri?jnej; 
miał  tylko  przy  sobie  szlachtę  urzędniczą  kuce 
1  daimijów,  z  obowiązku  przy  dworze  wraz 
zbrojnemi  orszakami  mieszkąjącyoh,  o  ile  ich. 
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siogaa  dla  siebie,  wras  s  ioh  wojskiem,  nie  la- 
bri^;  on  tylko  taraymal  wm^  państwową,  oorai 
liohBB4  (ob.  XI.  Trseoi  ssogunat),  priei  2601at 
pokoju  saarowioD4.  i  sepsutą.  Pod  koniec  dawnej 
doby  diiejowej  ta  armia  nie  miała  jat  znaoie- 
nia,  00  wobec  jej  nicońoi,  a  przy  pot^dse  takioh 
rodów  jak  trsy  wymienione  wy  tej,  oraa  Aiysygawa, 
FndAywara,  Fasayini, —  ułatwiło  wielki  przewrót. 
Starde  mateTyalne  wystąpiło  pod  postacią  wojny 
domowej.  Podoaas  tej  wojny  dopiero  młody 
teaao  zaczął  sobie  wytwarzać  własne  wojsko, 
zawiązek  dzisiejszej  armii  Po  zwycięstwie  wpro- 
wadził systemat  francuski,  pod  kiemnkiem  ko- 
mia^  ofloerów  franouskioh,  ktdra  sama  bezpo- 
Aredoio  ówiosyła  siłę  zbrojną  ńwiefto-orgaoizo- 
waną.  Wpływ  franooski  trwał  przez  lat  kilka- 
naście,  dająo  Japoiiozykom  organizacyę,  strate- 
gio, taktyką,  regnlamina  franouskie.  Armię  podzie- 
lono na  liniową,  rezerwę,  terrytoryalną 
i  wreszoie  narodową,  właśoiwie  pospolite  ru- 
Bseaie.  Eeforma  jjranouska,  wytwarzając  terry- 
toiyalnońó  zaciągów  i  wogóle  odżywiania  się  ar- 
mii, podzielonej  na  kilka  koleji^ob  pow(^ań, 
mnaiida  wprowadiid  i  obowiązkową  słoibę  po- 
wszechną.  D.  28  listop.  1872  r.  Mutsnhito  wydał 
odpowiednie  pra^o,  uzupełnione  i  w  części  zmie- 
nione d.  27  styosnia  1880  r.  Od  tego  roku  obo- 
wiązek oiąty  na  wssystkiob,  rozpoczyna  się 
z  20-ym  roldem  iyoia  i  trwa  8  lata  w  wojska, 

4  lata  w  marynarce,  4  lata  i  4  miesiące  w  re- 
zerwie wojska,  4  lata  w  rez.  mar.,  wreszcie 

5  lat  w  armii  terrytoryalnej.  Wszyscy  zdolai 
pod  broń  od  17 — 40  roka  tyeia,  o  ile  nie  słuAą 
wojskowo  w  inny  sposób,  naleią  do  obrony  na- 
rodowej. Uczniowie  niektórych  szkół  mają  zwło- 
kę do  ukończenia  28-go  roku  lyoia.  Pewne 
wykształcenie,  zamolnońó,  złotony  egzamin  — 
dają  pomiędzy  20 — 28  rokiem  lyoia  prawo  do 
słnftby  jednorocznej  w  linii,  ale  po  odbycia  jej 
potrzeba  odsłutyó  6  lat  i  4  m,  w  rezerwie  i  po- 
tem jeszcze  5  lat  w  armii  terrytoryalnej.  Nau^ 
ozyoiele  szkół  po  6-tygodniowycb  ćwiczeniach, 
jako  te*  nwalniani  przes  8  lata  s  rzędu  z  po- 
wodów rodzinnych,  przechodzą  odraza  do  annii 
narodowej;  niezdatni  zań  do  słuAby  liniowej 
w  21-ym  rolcu  iyoia — do  armii  terrytoryalnej. 
Los  oznacza  rezerwę  niezuiytą  przy  poborze. 
Pierwsza  jej  kategorya  jest  do  rozporządzenia 
właday  wojskowej  przez  7  lat  4  miesiące,  druga 
pnea  1  rok  i  4  miesiące  w  wojska,  a  przez 
rok  w  maiynaroe;  po  tym  czasie  obie  przecho- 
dzą do  armii  narodowej.  Wojna  z  Chinami 
1894 — 180&  r.  oznacza  epokę  silnego  rozwojn. 
Przed  tą  wojną  armia  lądowa  w  pokoju  liozyła 
wszyatkiego  w  pieohocie  72  batal.  linii,  12  gwar- 
dyi;  w  jeździe  18  szwadronów  linii  i  8  gwardyi, 
w  artylleryi  36  bateryj  pol.  linii  i  6  gwardyi, 
oraz  86  komp.  artyll.  forteoznej;  w  intynieryl 
18  komp.  i  8  gw.;  w  pociągach  12  szwadr.  lin. 
i  2  gw.,— razem  71120  ludzi  i  7  070  kom.  Kad- 
t»  Jrolonia  wojskowa  na  Jeso  miała  2520  ludzi 


i  874  konie,  a  milioya  wyspy  Tsu  261  L  i  4  k. 
Wieszcie  korpus iandarmeryi  Uczył  1113  Li 54 
k.  Ogół  sił  w  ludziach  i  koniaoh— 73  010 1 8  857. 
Do  tego  przybywała  armia  terrytoryalną  z  12 
pułków  piechoty,  12  szwadronów  jazdy,  12  kom- 
panii iuiynieryi,  odpowiedniej  obsługi  pociągów, 
etapów  I  kolumn  prowiantowych.  Flota  (1892) 
składała  się  f  pięciu  pancerników,  5  okrętów 
w  ozęśc:  opancerzonych,  11  krążowników  (niem. 
„kreuzer"),  2  posyłkowych  (ayiso),  jeszcze  śru- 
bowych, 7  kanonierek,  82  torpedów  i  8  okrętów 
do  nanki.  Wszystkie  te  okręty  miały  pojemność 
62228  ton,  siłę  87256  koni  par.,  418  dział 
i  6  874  L  załogi,  wraz  z  robobiikami.  Kilka 
tylko  okrętów  posiadało  większą  wartość;  5  okrę- 
tów do  nauki  i  16  torpedówek  pływało  jessoze 
pod  żaglem.  To  jednak,  co  w  tej  flocie  było 
dobrem,  wystarczyło  do  pobicia  Clkińcsyków  przy 
uAein  Yalu  we  września  1894  r.  i  do  zabrania 
zdobyczy,  która  zwiększyła  etat  floty  japońskiej. 
We  dwa  lata  po  wojnie  (1897)  miała  JuA  J.  ar- 
mię na  stopie  pokoju  w  linii  i  gwardyi  96  707 
of.  i  żołn.,  w  rezerwie  83080,  w  armii  terryto- 
ryalnej 104054.  Marynarkę  jej  stanowiło  46  okrę- 
tów o  106  665  tonnaoh  z  10040  ludzi  załogi; 
okręty  były  wogóle  już  lepsze  i  dzielnońĆ  bojo- 
wa znacznie  większa. 

2.  Armia  w  r.  1900.  Składała  się  z  12 
dywisyj  lin.  i  1  dyw.  gw.;  dywlzya  z  2  brygad 
piechoty,  1  pułku  jazdy  o  8  saw.,  1  pułku  art. 
polowej  o  36  działach,  1  batal.  inżyn.  o  3  komp. 
i  1  batal.  pociągów;  brygada  piechoty  z  2  puł- 
ków, pałk  o  2  batal.  po  4  komp.  Nadto  jest 
5  pidków  i  6  batal.  artyl.  forteoznej.  Tny  biy- 
gady  mieszane,  niezależnie  od  powyższych  ca- 
łostek  stoją  na  Formozie;  Tsuszyma  ma,  jak 
dawniej,  własną  milicyę.  Wreszcie  istnieje  kor- 
pus żandarmeryi.  W  trzynastu  dywizyaoh  Jest 
144256  ofio.  i  żołn,  (w  7-ej  tylko  8681).  Bry- 
gady mieszane  na  Formozie  mają  16  887  ofio. 
i  żołn.  Ogółem  pod  bronią  wozasie  pokoju  160643 
ludzi.  Rezerwę  obliczono  na  papierze  na 
204 109,  armię  terrytoryalną  na  98  722,  a  re- 
zerwę materyału  w  ludziaoh  niezużytego  przy  po- 
borach na  101647  ludzi  (na  papierze).  Według 
urzędowej  arytmetyki  mogłaby  J.  w  niebezpie- 
czeństwie lub  wielkiej  potrzebie  działania  naze- 
wnątrz  wystawić  do  boja  025021  ładzi;  do  obro- 
ny od  najazdu  miałaby  jeszcze  armię  narodową. 
Żandarmerya  składa  się  obecnie  z  9624  1.;  w  mi- 
nisteryum,  w  sztabach,  zarządach,  biurach,  słuiy 
10046,  w  szkołach  wojskowych  wychowuje  się 
3010.  Ogół  wszystkich  jednostek  Indzkioh  we 
wszystkich  trzech  organizacyach  sił  lądowych 
obliczono  na  640  701.  Przy  najwyższym  wodzu, 
którym  jest  tenno,  istnieje  rada  marszałków 
(geuBUifu),  sztab  generalny,  inspekcya  gener., 
wyspecyalizowana:  trzeuh  inspekt,  terrytoryal- 
nyoh,  jeden  czuwąjąoy  nad  wyrobieniem  wojska 
i  po  jednym  od  jazdy,  artylleryi  polowej,  art.  for- 
tecznej,  inżynieryl  1  od  pooiągów. 
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d.  Flota  wojenna  w  roku  1901, 
W  llpoa  1901  r.  lioiyla  6  pano.  plerwssej  i  2 
drngiej,  6  krążowników  opanoerzonyoh  pierwasej 
ki.,  9  drugiej,  5  trzeciej — razem  w  obu  katego- 
ryaob  28;  1  okręt  transp.,  10  atrainio  pobrzefi- 
nyob,  2  kaaonierki  pierwszej  kl.  i  14  drugiej, 
4  statki  wywiadowcze  i  posyłkowe,  11  kontra- 
torpedówek  i  54  torpedówkj — ogółem  124  stat- 
ki. Pancerniki  i  krążowniki  w  dobrym  stanie. 
Służyło:  2  admirałów,  8  wice-admir.,  22  kontr- 
admirałów— razem  82;  7]  kapitanów  okrętowyołi, 
115  kap.  fregat..  116  kaplt  korwet,  216  porucz- 
ników, 238  porte-epóes,  107  aspirantów — 
868;  5  740  podoficerów  i  22416  majtków— wo- 
góle  29046  1„  a  samej  załogi  na  70  okrętaoh 
i  statkach  (po  odtrąceniu  torpedówek) — 16806. 
Pojemnośó  tycb  siedemdziesięciu  jednostek  siły 
bojowej  J-i  na  morzu  wynosi  261 452  tonny; 
ruch  utrzymuje  445699  koni  parowych;  na  po- 
kładach są  1 164  działa.  Wzrost  od  wojny  chiń- 
skiej ogromny.  «. 

D)  Skarbowoić.  1.  Położenie  od  r.  1868. 
Gospodarstwo  skarbowe  odnowionego  państwa 
pierwszy  urządzał  Okuma,  a  od  r.  1869 — 1871 
tymozasowy,  od  r.  1872—80  stały  już  minister 
skarbu.  Pomimo  zasobu  gromadzonego  już  od 
r.  1867  zastał  on  chaos.  Każde  gniazdo  rodowe 
miało  swoje  własne  gospodarstwo;  wiele  wypusz- 
czało własne  pieniądze  papierowe,  —  wogóle  na 
26  mil.  jenów;  moneta  fałszywa  lub  bei  warto- 
Aci  obiegała  po  całym  kraju;  podatków  ostalO' 
nyob  i  jednostajnie  pobieranych  nie  było;  brakło 
arsenałów,  dróg,  wojska,  floty  —  wszystkiego, 
a  społeczeństwo  było  bez  przemysłu,  bez  goto- 
wizny jawnej  i  mechanizmu  wydobywającego  ją 
B  afcryoia.  Na  kraju  ciążyły  koszta  wojny  do- 
mowej 1868 — 70,  zwiększone  później  przez  po- 
wstanie Satsumy  (1877).  Państwo  odrodzone 
miało  przed  sobą  wiele  zadań  kulturalnych. 
Skarb  ^musiał  plaoió  pensye  szlachcie  urzędowej 
(kuge),  w  «lelu  wypadkach  nawet  dziedsiosne; 
musiał  wynagrodzió  panów  feudalnych  za  ich  znie- 
sione prawa  i  zaspakajać  ich  wassalów.  Reformy 
rozpoczęto  od  wprowadzenia  nowej  stopy  monetar- 
nej: jen  miał  dorównywaó  dolarowi  amerykańskie- 
mu, zrazu  w  srebrie,  od  r.  1871  w  złocie.  W  r. 
1876  Okuma  zreformował  odwieczny  podatek 
gruntowy,  podnosząc  skalę  opodatkowania.  Pań- 
stwo wykupiło  papiery  daimijów  swojomi  włas- 
nemi.  Pensye,  renty  dożywotnie  i  dziedziczne 
poohhuiiały  rocznie  15  486  888  jenów;  Okuma 
obciął  je  po  kilku  latach  do  11  568  106  przez 
częściowy  skup  i  zniżunie  stopy  procentowej.  Na- 
stępca Okumy,  Matsukata  Masajoszy,  w  r.  1882 
urządził  losowanie,  przeznaczając  corocznie  7 
milionów  na  wykup,  który  w  r.  1907  ma  już 
zupełnie  uwolnió  państwo  od  ciężaru.  Sarkali 
samuraje  na  pokrzywdzenie:  uspokoił  ich  mini- 
ster pozwoleniem  na  zakładanie  banków  syste- 
matu  amerykańskiego  (Nowa  Szkocya),  które  Im 


jego  organlaacya). 

dawały  JO— 157o  od  kapitału  papierów.  Powódź 
papierów  ze  153  banków  zalała  kraj.  Wias 
z  państwowemi  obiegało  znaków  kredytowych  u 
przeszło  160  milionów.  Bząd  zakładał  fabryki, 
topił  w  nich  duże  kapitały,  a  nie  oglądał  do- 
chodów. Przy  stosunkach  handlowych  le  świa- 
tem srebro  japońskie,  płynąc  wzamlan  za  złoto, 
traciło  swoją  wartośó  wewnątrz  kraju.  Spadł 
kurs  jena;  spadały  następnie  papiery  w  stosnii- 
ku  do  Bpodlałego  już  srebra;  od  r.  1880 — 1885 
przebywa  J.  przesilenie.  W  ciężkich  baidio  wa- 
runkach obejmuje  Hatsnbata  spadek  po  Okoinie 
(1880).  Teraz  po  politykn  staje  U  steru  czyi^ 
skarbowiec,  gospodarz:  oszczędność  jest  jetn 
hasłem  —  na  początek.  Obcina  on  straszliwie 
etat  szkolnictwa  (w  r.  1883  jeszcze  10  824  392 
jenów),  zamyka  fabryki,  odkłada  drogi  ftelazne 
do  lepszej  przyszłości,  wyjednywa  zmniejszenie 
liczby  urzędników,  znosi  zachwiane  banki  pry- 
watne, a  zakłada  w  r.  1882  bank  państwa,  Ni- 
hon-ginko:  zmniejsza  uposażenie  dawnej  szlach- 
ty (ob.  wyżej),  ogranioia  obieg  monety  papiero- 
we do  dwu  trzecich;  za  pomocą  banku  wydosta- 
je gotówkę  z  zagranicy  wsamian  za  sprzedawa- 
ne wprost  surowice  i  poszukiwane  coras  bardziej 
w  Europie  earticles  de  Japoń,  W  czerwca  IBfó 
jen  staje  al  pań,  od  1  stycznia  1686  Bank  Ja 
poński  płaci  już  gotówką.  Państwo  pod  wzglą- 
dem skarbowym  ocalone;  ale  teraz  znowu  złe 
zwala  się  na  społeczeństwo.  Liczba  pojedyńeiyeb 
zaległości  w  opłacie  podatku  grontowego  w  r. 
1888  przewyższa  100  000;  w  rokn  następnym 
arożą  się  upadłości.  Ale  trzy  lata  urodsajn 
i  tutaj  przynoszą  polepszenie.  Państwo  nie  arze- 
ka  się  swego  powołania  kulturalnego.  Powataje 
odrębna  kassa  przemysłu,  odrębna  dróg  ielu- 
nych;  skarb  co  rok  odkłada  rezerwę  na  nad- 
zwyczajne a  nieodbite  potrzeby.  Wiatach  1892— 
94  budżety  zamykają  się  przewyżką  dochodów— 
r.  1893 — 94  półpięta  miliona.  Po  wojnie  z  Chi- 
nami 1894  —  95  r.  poczucie  siły  pobudza  ener- 
gię i  samych  Japończyków  i  cudzoziemców:  w  r. 
1896  kapitały  włożone  w  przemysł  i  handel  do- 
sięgają summy  940  milionów  dolarów  amerykan 
skicb.  Wzrastają  wszakże  równolegle  i  wyma- 
gania państwa.  Chce  ono  mieć  teras  i  anaię 
dwa  razy  liczniejszą  i  flotę  trzy  raiy  pot^kniej- 
szą.  Kolonizaoya  Formozy,  podjęta  przez  rząd, 
wzmacnia  jego  sprawność  kulturalną  i  we  włas- 
nym kraju.  Jest  to  drugi  jui  okres  wielkich 
zasiłków,  dawanych  przedsiębiorstwom,  i  wielkieh 
projektów  na  przyszłośó.  Na  liście  nakładów 
koniecznych  znajdują  słę  przedewssystkiem  ar- 
senały i  flota  z  kwotą  226.6,  armia  82.2,  fortj« 
fikaoye  9.4,  inne  nakłady  na  wojskowość  6.8; 
drogi  żelazne  mają  zabraó  106.3,  porty  7.9,. 
w^  ochronne  przeciw  powodziom  19.7,  banki 
prywatne  26.6,  monopol  tytunlowy  8.2,  teIefoqr 
12.8,  nakonlec  różne  zapomogi  14.6  —  rasem 
616  milionów  jenów.  Ka  te  wszystkie  po- 
trzeby i  cele  nie  wystarcza  indemniaaoya  woj^ 
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na  (200  mil.  teSlów  chińskich);  trseba  podnieść 
podatki  i  saoiągnąć  poiyosko.  Priywrócenie  wa- 
luty w  słocie  (d.  16  paźdsiernika  1807  r.)  po- 
aoataje  het  wpływu  na  oblej?  gotowizny.  Złoto 
wychodzi  ta  granic^;  upadłości  się  szersą.  Po- 
wtarza się  2D0WU  położenie  s  przed  lat  Ib-stu. 
W  r.  1807  długi  państwa,  pomimo  kontrybaoyi 
od  Chin,  dosięgają  444  mil.  jenów,  a  summa  bi- 
letów Banka  Japońskiego  w  d.  1  stycznia  1898 
równa  się  200  mil.  jenów.  Matsukata  projektuje 
wielką  poiyozkę  w  Europie;  sejm  odrzuca  pro- 
jekt: minister  npada.  Końosy  się  wssystko  no- 
wem  podniesieniem  podatku  gruntowego.  A  dłu- 
gi tymczasem  jak  rosły,  tak  rosną.  Budiet  na 
r.  1000—1001  daje  wymowny  obraz  skarbowo- 
ńei  japońskiej. 

2.  Bud t et  na  r.  1000— l.  Gospodarstwo  bu- 
dietowe  rospoosęło  się  władeiwie  dopiero  po 
ostanowienin  sejmu,  któremu  konstytnoya  w  a- 
mjśtaym  roidsiale  wytyka  zasady  postępowania 
przy  uchwalaniu  podatków,  roztrząsaniu  budże- 
tów i  sprawowaniu  naj  wyższego  dozoru  nad 
skarbem  (art.  IiXU— ŁKKII).  Były  badtety  ogła- 
aaaae  jat  od  r.  1878-go,  ale  stanowiły  niejako 
wewoętriną  tylko  sprawę  rządu;  dopiero  prawo 
przedstawicieli  narodu  nadało  planom  gospodar- 
czym charakter  ogólnie-pańatwowy  i  społeczny. 
Od  r.  1885  rok  skarbowy  w  Japonii  rozpoczyna 
się  obecnie  tak  jak  w  Anglii,  w  d.  1  kwietnia. 
W  roku  1809  —  1900  rachunki  samknęły  się  t 


263682356  jenami  (jen.=  0.102085  funt.  st., 
2.652125  ft-anków  i  2.058166  marek  niem.; 
fnnt  st.  =  0.796018  jenów)  w  dochodach,  oraz 
253  662  841  w  wydatkach.  Budżet  na  r.  1900 
—  01  wykazywał  w  dochodach: 

Przetwory  fermentacyjne  ...  55  465  767 

Podatek  gruntowy   47  838620 

Z  dóbr  i  pr&edslębierstw  państwa  41 282070 

Cła  .    .    16870386 

Stemple     .    .    .    .    .    .    .    .  11446320 

Podatki  róine   6613  205 

Patenty   6865476 

Podatki  od  doohodn     ....  5037428 

Bóine  dochody   4872060 

103  730180 

1  to  był  właściwy  wpływ  wyciągnięty  ze  społe- 
czeństwa a  wskazujący  sasoboośó  otwar^cb  już 
źródeł  skarbowych.  Dochody  ze  źródeł  postron- 
nych przyniosły   60819688 

a  w  sammie  tej  mieóoiły  się: 

indemnizacya  chińska  28  762  730 
pożyczki  32188  660 

różne  4888249 


254549818 


Wydatki: 

zwyoząjne 

nadzwyczajne 

Bazem 

Siła  zbrojna  lądowa  (wojsko  i  ministeryum)  . 

37800976 

16  636  010 

62936886 

86068198 

35068193 

17518854 

23  409  626 

40922  980 

Kommunikaoye  (drogi  i  ministeryum)    .    .  . 

17  507  512 

20864527 

47  372030 

Wydział  skarbu  (urzędy,  przedsięb.  i  min.) 

0  764086 

6220386 

14998471 

,       spraw  wewnętrznych  (uriędy  i  min.) 

7  627  222 

16041 460 

22  568687 

6004886 

s 

6  004836 

Wydział  sprawiedliwości  (sądy  i  ministeryum) 

4882118 

357  726 

5  230844 

.      oświaty  (szkoły  1  ministeryum)    .  . 

4478278 

2010616 

6488894 

f  3  000000 

m 

3000000 

X    368  688 

» 

358683 

Wydział  rolnictwa  i  handlu  (nakł.  1  min.) .  . 

2280314 

10620646 

12  800960 

Ministeryum  spraw  zagranicznych  .... 

2189823 

81888 

2  271211 

1277013 

» 

1277  913 

202181 

202131 

Trybuni^  do  sporów  administracyjnych  .   .  . 

44096 

44006 

149408584 

102141284 

261649818 

Na  zasób  do  akarbu  (zwiększone  wydatki)  .  . 

3000000 

» 

8000000 

152  408584 

102 141 284 

254649818 

ya  swyoiajne  zatem  wydatki  dochód  właśeiwy,  rzetelnie  skarbowy,  j.  w.  198780180,  nletylko- 
by  n^starosył,  ale  Jesioze  zostawiłby  na  zaaób  skarbu  41321646  jenów. 
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Japonia  (Państwo;  jego  orgsalsaoya). 


8.  Wydatki  budtetn  i  eele  paAstwa. 
Ugrapowanle  wydatków  wedłag  ioh  pneiaaoie- 

nia  i  stopnia  ntyteoznońoi:  a)  oi^łary  majątkowe 
państwa;  b)  wydatki  na  utrzymanie  rządu;  c)  na- 
kłady na  potęgy  państwa;  d)  nakłady  kulturalne 
bespoirednio  produkcyjne  dia  Bpołeoseństwa — 
moAe  dać  pewne  wyobraśenie  o  luernnkn  ną- 
dów,  o  celach  nądiąoyob,  o  stanowiekn  państwa 
wobec  własnego  Bpołeoseństwa  1  ńwiata  nU^dsy- 
narodowego.  Przeprowadzając  takie  ugrupowa- 
nie w  badieoie  japońskim  1900  —  1  r.»  trzeba 
pnedewBsystkiem  usunąó  fanduase  na  nadswy- 
oiajne  wydatki  wydz.  alarbn  1  spraw  wewn^tn- 
nyoh  jako  i  priesnaozenia  ewego  całkiem  nie- 
wiadome, a  nadto  pominąć  3-milionowy  fundusz 
na  rezerwę.  Dla  ścisłości  wypadałoby  z  grupy 
wydatków  na  utrzymanie  rządu  i  z  grupy  nakła- 
dów na  potęgo  państwa  wyłączyć  te  wydatki 
wydziału  spraw  wewnętrznyob,  oraz  wydziału 
wojskowości,  które  idą  na  policyę  i  wojsko  nie- 
zbędne do  utrzymania  porsądku  wewnętrznego — 
a  po  wyłączeniu  dodaó  je  do  grupy  czwartej; 
ale  brak  azcsegółowych  danyołi  nie  pozwala  na 
taUe  nprawldłowienie  racbnnkn.  Poprzestając 
na  liczbach  badfietowyoh  po  strąceniu  z  summy 
ostatecznej  264  640  818  snmmy  wszystkich  trzech 
tu  wskazanych  poi^ayj  23  270  845,  otrzymujemy 
281 278  978  jako  summę  wydatków  poddających 
aię  rozkładowi  na  powyisze  grupy.  Z  tej  sum- 
my zabierają:  a)  długi  36  068  193;  b)  lista  cy- 
wilna i  in.,  skarb,  sprawy  wewnętrzne  i  zarząd 
prowlncyonalny,  sprawy  zagraniczne,  Izba  obra- 
chunkowa; Trybanał  admin.  29172  265;  e)  siła 
zbrojna,  lądowa  i  morska  98  858  865;  d)  sejm, 
sprawiedliwość,  oświata,  rolnictwo,  handel,  kom- 
munikaoye  73179  650  —  a  w  odsetkach  15.16. 
12.62,  40.69  1  81.64. 

4.  Badftet  na  r.  1901—2: 

Dochody  Wydatki 
w  milionach  jenów 
zwyczajne         201.2  166.4 

nadzwyczajne       68.8  87.6 

264.6    !  252.9 

W  porównaniu  z  rokiem  1900 — 1  wydatki  zwy- 
czajne wzrosły  o  (165.6  —  152.4  {wru  i  suił- 
kiem  dla  skarbn])  13  mil.  jenów. 

5.  Długi  państwa.  Wyiej  (1)  nakazano 
rodzaj  pierwszych  długów,  które  skarb  zaciągnął 
w  pocaątkach  epoki  meidiy.  Były  one  we- 
wnętrzne. Znaczna  większość  ludzi  myślących 
politycznie  sprzeciwiała  się  czerpaniu  zasobów 
I  zagranicy,  w  obawie  zaleftności.  O  ten  zdro- 
wy instynkt  rozbił  się  Matsukata  w  walce  z  sej- 
mem. Obecnie  jeszoze  długi  J-i  są  przeważnie 
wewnętrzne.  W  końłju  pierwszego  roku  upły- 
nionego  jni  pod  rządami  sejmu  (1890 — 1)  dłu- 
gi wewnętrzne  wynosiły  286050  586,  zagranicz- 


ne  16180120  jenów.    Przybywało    do  tego 
68  870072  pieniędzy  papierowyoh.    Summa  dte-  ^ 

gów  806  600  727.    W  cztery  lata  póiuiej  obie-  i 
gało  jui  papierów  mniej  o  18  849&&5,  ale  dłi-  \ 
gów  mimo  to  było  o  22  727  074  jen.  więcęj, 
tak,  ii  właściwie  przyrost  wynosił  41 070  629  j. 
Od  268  440  800  skarb  płaolł  6Vo*  ale  od  10  nil. 
7ViVo-    Skłonność  do  wzrostu  nie  astaw^a;  im 
więcej  potęgi,  powodzenia  i  środków  ssewnątn 
(koot^buoya  <AińBka),  tem  większe  dłngL  W  koń- 
cu roku  gospodarczego  1899 — 1900,  gdy  w  obie- 
gu pozostawało  tylko  2  199  553  papierów,  surnsn 
długów  dochodziła  do  516  166  702,  o  175  838901 
jen.  więcej  nlk  w  r.  1895,  a  po  potrąceniu 
pierów  — o   208  649  965  j.    Od  476  189  260  j. 
skarb  płaci  5*/^;  26  227  999  ma  bes  proeents.  •■ 

0.  Formosa  posiada  odręlme  rsebnaU. 
W  r.  1900—1  ogół  jej  dochodów,  i  to  głównie  ' 
z  dóbr  państwowych  1  z  kommunikacyi  wynosS 
18  127872  j.  Skarb  musiał  jej  daó  8998611 
j.  zasiłku,  aby  opędzić  wydatki  zwyoa.  12  626211 
j.  i  nadzwyoi.  9  600  270  j.  Bndftet  umykał  sio 
Bunun^  32  126488  Jenów.  ■. 

E)  Kod/fikac/a  praw.  1.  Prawo  cywilne.  '< 
W  r.  1870  otwarte  zostało  „Biuro  dis  badanit  | 
praw  1  instytucyj",  którego  zadaniem  było.-  re- 
formować instytucye  prsestaraałe,  i  prawa  wy-  i 
Bzłe  s  niyois — inosió.  Zroaumiaito  prędko,  łe 
jedynym  środkiem  zdolnym  prsyśpieaiyĆ  re- 
formy prawne  Japonii  będzie  kodeks  cywilny  ; 
ułoiony  według  wzorów  europejskich.  Profesor 
Boissonade  (dawniej  prof.  prawa  w  Paryin), 
sprowadzony  w  tym  celu  do  ToMo,  pnyat^ 
do  rozległej  kodyfikacyi  (1879).  Komisaya.  iło- 
tona  a  prezesów  aądÓw  urzędujących  w  Tokio 
i  urzędników  ministeryum  sprawiedliwośoi  miałs 
zająć  Bię  przedyskutowaniem  projektów  w  pierw- 
szej instawyi;  Instancyę  dmgą  atanowić  mlala 
komisaya  epeoyalna  wylaza,  ałotona  i  osłonków 
biura  prawodawstwa  (ho-sei-klokn),  całonków 
rady  państwa  (san-diy-iu)  i  członków  aenatn 
(gen-ro-ln).  Następnie  za  pośredoiotwem  gabi- 
netn  projekt  miał  być  ostatecznie  latwierdsonym 
przei  senat  i  pójść  pod  sankoyę  monaraią.  Bma- 
Bonade  wykończył  kodeks  w  przeciągu  lat  diie- 
sięciu;  wygotował  pięć  tomów  motywów;  kodeks 
otrzymał  wprawdzie  sankoyę  cesarza,  nie  obo- 
wiązuje jednak,  gdyl  termin  wprowadzenia  gs 
odroczono  na  czas  nieograniosony.  Kodeka  ja- 
poński w  anacznej  części  wsorowaay  jest  na 
kodeksach  europejskich,  na  prawie  angielekiem, 
franouskiem,  włoskiem,  a  w  szczególności  na  dra- 
gim  projekcie  obecnie  obowiązującego  kodeksa 
cywilnego  niemieoUego.  —  Kodeka  cywilny 
prsełotyli  na  język  franousU  Motano  i  Tomii 
(trzy  pierwsze  księgi),  na  język  niemieoki  Lon- 
holm  ,Das  bUrgerliohe  Gesetzbuoh  fttr  Japaa* 
(3  tomy,  Tokio  1896— 1898). 

2.  Procedura  cywilna  została  wypra- 
oowana  w  r.  1873—1890.    Od  r.  1887  w  pra- 
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oaoh  komissji  brał  nacielny  ndaiał  prawnik 
angielski  Montagae-Klrkwood.  Frocednra 
obejmuje  osiem  rosdilałów,  saoioła  obowIąsywaiS 
1  styonua  1693  r. 

8.  Prawo  handlowe.  Kodyfikaoyą  prawa 
handlowego  aąjął  sł«  r«td  J-i  w  r.  1881.  Polece- 
nie wygotowania  odpowiedniego  kodeksn  otrsymał 
prawnik  niemiecki,  prof.  w  Tokio,  H.  Roesler. 
Projekt  swój  ogłosił  w  r.  1884  («£ntwurf  eines 
Hsndelsgesetabaobs  fUr  Japan'.  3  tomy);  komis- 
sya  Bpeoyalna  aajmowała  sie  nim  do  r.  1887; 
przyjęty  priei  senat  1800  r.,  mi^  sacsąć  obowią- 
lywać  od  r.  1891;  tymczasem  parlament  odro- 
oi^ł  termin  wprowadaenia  go  w  łyeie  (wbrew 
iyoaenlom  rsądu).  Wyanaciona  nowa  komissya 
mitia  poddać  badaniu  oba  kodeksy:  (^wilny 
i  handlowy;  csłonków  powołano  aarAwno  i  sse- 
regów  iwolenników  jak  i  przeciwników  kodyii- 
kaoyi  (prseciwnloy  snajdują  się  pod  wpływem  an- 
gielskim). W  BEozególnońci  sarsnoano  kodekso- 
wi, Ae  nie  nwsględoia  wcale  iwyosajów  ja- 
poAafcicht  a  stara  się  kodyfikować  oba  prawo- 
dawstwa (speoyalnie  niemieckie  prawo  handlo- 
we). Kilka  jednak  oaęAci  aayskalo  zgodę  więk- 
Bsośoi  i  po  dokonania  powtórnej  rewisyi  ogło- 
asono  je  (towaraystwa  handlowe,  prawo  wekslo- 
we, oaekowe,  o  npadłoAeiach)  a  mocą  obowiąsn- 
jącą  od  roku  1893-go.  W  rokn  1806  złotono 
parlamentowi  nowy  projekt,  którego  antorami 
byli  prof.  K.  Ume  i  K.  Okumo,  oraa  radsoa 
ministwyalny  K.  Tonabe.  Ten  kodeks  zaosął  obo- 
wiąsywaó  16  oaerwea  1800  r.  (art.  680;  Usta- 
wa Przeohodnia  art.  147).  —  Kodeks  handlo- 
wy ogłosił  Lonholm  1895  (w  „Mittheilnngen  der 
deutscfaen  GesellBohaft  fur  Natur-  und  Yotkerkan- 
de  Ostasiens*),  takfte  w  Borchardt  ,Samm- 
linig  der  Handelsgesetse  des  Eidballs,  III  Naoh- 
trag  1896*;  równiet  Lonholm  .Japanisohes 
Haodelsgesetsbaob  nebst  Einfńbrungsgesetz*  (po 
angielsku  „The  Commercial  Code  of  J.'  i  po 
francusku  ,Code  de  Commeroe  de  TEmpire  du 
Japon'  1800). 

4.  Prawo  karne.  Od  ozaaa,  kiedy  J.  lo- 
st^a  monarchią  konstytucyjną,  rząd  nie  zaniechał 
na  ehwilę  zabiegów  około  reformy  prawa  karnego: 
r.  1868  ogłoszono  pierwszy  kodeks  karny  (tym- 
esasowy),  1871  —  drogi  (prsypomittająoy  kodeks 
ohińBkO,  1874— trieci,  bardziej  ludzki.  W  r.  1874 
Boiasouade  otrsymał  polecenie  wygotowania  ko- 
deksu karnego  i  procedury  karnej;  ukończył 
swą  pracę  1877  r.  Projekt  jego  wzorowany 
na  kodeksie  franonsUm  i  belgijskim;  komlBsya 
krajowa  wysnaosona  do  zbadania  jego  warto- 
śd,  nkońesyła  swą  pracę  w  r.  1880.  Gdy  je- 
dnak, według  powszechnego  mniemania,  poprawki 
komisayi  nie  były  szczęśliwe,  polecono  Boisso- 
nade*owi  wygotowanie  nowego  projektu.  Ko- 
I  deka  prayjęty  praea  komissyę  obowiązuje  od  r. 

1882.  Jednoosedttle  skodyfikowano  procedurę 
;  kiarną.  Projekt  Boissonade'a,  zmieniony  znacz- 
:  ae  w  komlBsyi,  zaosął  obowiązywać  1  stycznia 


1882  r.  —  Por.  .Projet  de  code  de  procćdure 
criminelle  pour  Templre  du  Japon,  accompagoó 
d*un  oommentaire'  (1882). 

5.  Prawo  międaynarodowe.  W  tym 
zakre  sie  oho  wląaywały  do  roku  1897  trak- 
taty sawarte  prsei  rząd  japoński :  a  Fran- 
oyą  (wiatach  1868,1866,1869,1887).  z  Anatro- 
Węgrami  (1869),  a  Belgią  (1866),  z  Prusami 
(1861),  z  Rossyą  (1856,  1858),  ze  Stanami  Zjed- 
noczonemi  (1864,  1858)  itd.  W  myńl  tych  trak- 
tatów oudaoziemoy  korzystali  s  prawa  immigra- 
cyt  i  osiadania  w  Japonii,  jednak  w  pewnych 
tylko  miejsoowośolach  (Tokio,  Hakodato,  Kana- 
gawa,  Nagasaki,  Niigata,  Osaka,  Jokohama,  Ko- 
be, Szymada).  W  zakresie  juryzdykoyi  1)  w  spra- 
wach karnych  wlańolwym  był  sąd  koosnlar- 
ny,  który  sądził  wedłng  praw  właidwego  kraju; 
2)  w  sprawach  cywilnych  właściwość  sądu  kon- 
sularnego ograniczona  była  do  sporów  pomiędzy 
cudzoziemcami.  3)  Cudzoslemieo  podlegał  lasa- 
dzie:  aetor  teąuiiur  forum  rei.  Od  dłaiaaego  jnl 
czasu  rząd  J-i  praoowid  nad  rewisyą  traktatów, 
które  uwłaczały  jego  powadze  i  wprowadzały 
podwójną  władzę  sądową  do  kraju.  Praca  ta 
zwolna  tylko  postępowała  naprzód.  Jednak  w  kil- 
ku wypadkach  aawsrte  jut  traktaty  otwierały 
s  jednej  strony  Japonię  w  całkowitym  obsaarse 
dla  cudzoziemców,  z  drożej  znowu  —  uznawały 
właściwość  aądów  japońskich  w  stosunku  do  cu- 
dzoziemców (z  Meksykiem  1888,  z  rsądem  Ha- 
wajskim 1804,  a  Anglią  1804  [s  tom  jednak 
ograniosenlem.  ie  jurysdykeya  konsularna  ustanie 
dopiero  po  upływie  pięciolecia]).  Traktaty  z  Bossyą, 
Niemcami  i  Stanami  Zjednoozonemi  z  r.  1880, 
w  myśl  których  w  sądach  japońskich  zasiadać 
mieli  obok  miejscowych  sędziowie  europejscy — 
nie  sostały  ratyfikowane  i  obnrsyły  na  siebie 
opinię  publiczną.  Ostatecznie  Japonia  pozawie- 
rała  jnż  ze  wszystkiemi  państwami  traktaty,  sta- 
wiające ją  na  stopie  równości  jako  państwo 
zupełnie  oywilisowane.  Najpóźniejsse  s  tyoh 
traktatów  wesiły  w  tycie  dnia  17  lipca  1899 
roku.  —  Porów. :  Bolssonade  „ Les  non- 
veaux  Codes  japonais"  (Tokio  1802);  Matsu- 
daira  ^Die  v5]kerreohtliohen  Yertrage  des  Kai- 
serthums  Japan*  (Sstutgard  1800);  de  la  Ma- 
zelińre  .Histoire  du  Japon'  (1800);  H.  Cor- 
di  er  w  ,Histoire  gónórale  de  TEnrope  eto." 
(tom  XII  str.  830);  Behm  w  .Zeltsohrlft  fttr 
Handelsrecht"  (T.  47  i  61).  ^ 

Japońska  poroelana,  ol>.  Japonia  (str.  616). 

Japońska  r6Ża,  ob.  Kamella  1  Horiensya. 

Japońska  sslomia,  ob.  Katechu. 

Japoński  cyprys,  ob.  Cryptomeria. 

Japoński  orzeoh,  ob.  Glngko  bilo  ba. 

JapońsSd  wosk  znajduje  się  w  zewnętrznej, 
włóknistej  warstwie  owoców  roślin  Rhus  sucee- 
danea,  M.  aeuminata  i  wielu  innych,  hodowanych 
w  tym  celu  w  Japonii  i  w  Chinach.  Otrzymuje 
się  sa  pomocą  gotowania  i  prasowania  owoców, 
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lab  aposobem  eketrako7jnym.  Swiety  J.  wosk 
jest  blado-tółtego  koloru;  leiąo  na  powietrzu, 
Aółknte.  Topi  się  priy  SO"— 56*'C.  f^atwo  tob- 
poeseia  aię  we  wrzącym  spirytusie,  w  eterze, 
w  beusoln.  Składa  się  a  palmityay  i  kwasu 
palmitynowego  (9—13^),  zawiera  również  glioe 
rydy  kwasów  stearynowego  1  arachioowego. 
W  handlu  J.  wosk  spotykamy  w  postaci  grn- 
byob  czworokątnych  płyt,  lub  w  olenkioh  okrą- 
głych tabliczkach.  W  Chinach  i  Japonii  służy 
do  wyrobu  ówiec;  w  Europie,  a  przeważoie 
w  Anglii,  bywa  ulywany  do  woskowych  zapałek 
i  jako  domieszka  przy  fabrykacyi  Awieo  wosko- 
wych. ^  ^'P- 

Japońskie  morze,  ozqś<S  oceanu  Wielkiego  na 
WBcbodniem  wybrzeżu  Azyi,  morze  należące  do 
kategoryi  tak  zwanych  mórz  skrajnych,  t.  j. 
leżących  u  krawędzi  ląda  (niewdzierąjącyoh  się 
głęboko  w  ląd  jak  morsa  śródziemne),  i  to  mia- 
nowicie tak  Kwanych  zamkniętych,  t.  j.  od- 
dzielonych od  oceanu  wyspami.    W  danym  ra- 
sie są  to  wyspy  Japońskie  z  Saohalinem,  ogra- 
niczające to  morie  od  wschodu  i  południo*  wscho- 
du, podczas  gdy  od  zaohodu  i  półnooo-zaohodu 
ogranicza  je  ląd,  mianowicie:  Korea  i  rossyjska 
prowinoya  Nadmorska.    Morze  J.  rozciąga  aię  od 
85*  do  52*>  szer.  po.  i  od  137*>  do  142*  dł.  wsch. 
Or.,  ma  kształt  owalu  rozciągającego  się  z  po- 
łudnio-sachodn  na  północo-wschód;  jego  od  wiel- 
ka ma  długości  1  550  kim.,  licząc  do  cieśniny 
La  Perouse^a,  gdzie  rozpoczyna  się  kanał  Ta- 
tarski, albo  2440  kim.,  licząc  do  największego 
swężeuia  tego  kanału.   Oś  mała,  t.  j.  najwięk- 
ssa  szerokość  przypadająca  w  południowej  czę- 
ści tego  owalu,  wynosi  1110  kim.  od  zatoki 
Broughton  albo  Korejsklej  do  wybrzeża  Nipponu 
pod  397t°  Bzer.  płn.    Morze  J.  łączy  się  na 
północy  z  morzem  Ochockiem  sa  pomocą  kana- 
łu Tatarskiego  i  cieśniny  La  Perouse'a;  pierw- 
ssy  jest  wązki  do  4  kim.,  pełen  mielizn  i  na 
cztery  miesiące  pokrywa  się  lodem,  jest  więc 
niedogodny  dla  kommunlkaoyi;  oleśnioa  La  Pe- 
rouse*a  jest  przeszło  10  rasy  szersza  i  głębsza. 
Na  południu  morze  J.  łąosy  się  s  Chióskiem  sa 
pomocą  cieśniny  Korejskiej  180  kim.  szerokiej, 
lecz  podzielonej  na  dwa  kanały  wyspą  Tso-szyma. 
Na  wschód  prócz  wyżej  wspomnianej  cieśniny 
La  Perons6'a  morse  J.  łfczy  się  z  oceanem 
Wielkim  sa  pomocą  cieśniny  Tsugaru  między 
wyspą  Jeso  i  Nipponem,  16 — 42  kim.  szerokiej 
a  przeszło  200  m.  głębokiej.    Wreszcie  z  cieś- 
niny Korejskiej  prowadzi  na  wschód  cieśnina  mię- 
dzy Nipponem  i  Kiussn,  która  następnie  dzieli  się 
na  dwie  drogi,  obejmujące  wyspę  Sikokn.  Morze 
J.,  jako  dośó  ściśle  zamknięte,  posiada  tylko  bardzo 
Słabe  przypływy  i  odpływy;  gałąź  ciepłego  prą- 
du Kuroszywo   wkracza  tu  jednak  z  południa 
przez  oieihiinę  Korejską  i  , trzyma  się  strony 
WBcbodnlę]  morsa,  podcsas  gdy  po  stronie  za- 
chodniej, lądowej,  płynie  prąd  zimny.  Żeglugę 
utrudniają  częste  mgły.    Głębokość  morza  J-go 
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sacho^ 
tysięc 

w.  K. 


nie  jest  sbyt  wielka;  tylko  po  stronie 
niej  niedaleko  Korei  sięga  około  dwóch 
metrów. 

Japońskie  wyspy,  ob.  Japonia. 
Jappen,  wyspa,  ob.  Job  i. 
Japnra,  dopływ  Amazonki,  ob.  Yapura. 

Japydes  albo  Japodes,  po  grecku  'Idćxo8c^ 
dziki,  lecz  bitny  lud.  zamieszkały  w  rsymskie 
IlHryi,  w  najwięcej  ku  północy  wysuniętym  kraii 
CU  tej  krainy,  aż  do  górnego  biegu  rzeki  Cola< 
pis  (dzisiaj  Kulpa),  oa  pograniczu  dsisiejsze 
Kroaoyi.  Są  ooi  mieszańcami,  powstałymi 
szczepu  illiryjskiego  i  celtyckiego;  zbroili  ń 
w  broń  celtycką  i  barbarzyńskim  swyosajem  ma- 
lowali sobie  twarz  i  piersi.  W  r.  128  prsed  Ćhr.  . 
pobili  ich  Rzymianie  i  zajęli  całe  morskie  wy-  | 
brzeże;  stolica  ich  Metullum  (dzisiaj  Metlska 
albo  Moettitug)  padła  w  gruzy,  a  rzymskie  le 
giooy  wtargnęły  aż  do  wnętrza  krainy;  lecz  di 
piero  za  panowania  cesarsa  Augusta  J.  aoetali 
zupełnie  ujarzmieni  i  tworzyli  odtąd,  razem  z  Li- 
burnią,  jedną  prowiooyę  rzymską,  Dalmacyą 
zwaną.  Pod  rządami  późniejszych  cesarsy  po^ 
dzielono  snowu  ich  krainę  pomiędzy  Dalmaeyf 
a  Pannoulę.  —  Por.  Liw.  43,  5;  epit.  50;  Werg. 
Georg.  8,  475;  Strab.  4,  207;  7,  313  i  uaat.  ^  ^ 

Japygla,  po  grecku  'laicoirta,  kraina  na  po- 
łudniowo-wschodniem  wybrzeżu  starożytnej  Ita- 
lii, pomiędzy  miastami  Brundisium,  Tarentu 
a  Promunturium  Japygium  położona,  przeswaas 
tak  od  mieszkańców  Japygów  (ob.),  którzj 
w  te  strony  z  wyspy  Krety,  według  staroda 
tradycyi,  przywędrować  mieli.  Ziemia  ta, 
wała  się  szczególnie  do  hodowania  win< 
i  oliwki;  chowały  się  też  tutaj  dobre  ko: 
i  owce.  Począwszy  od  IV  w.  przed  Chr.  obej- 
mowała J.  całą  kończynę  półwydpn,  na  południe 
od  góry  Oarganos.  Z  początkiem  III  wieku  przed 
Chr.  zawojowali  Rzymianie  tę  krainę,  swaną 
odtąd  aż  po  dzisiejsze  czasy  Apnlią.  —  Porów. 
Herod.  7,  70;  Polyb.  3,  88,  8;  5,  108,  9;  Strab. 
6,  254;  266;  277;  281.  D«. 

Japygium  PromuntariTmi,  zwana  takie  Sal- 

lentinum  Promunturium,  po  grecku  'Ib»* 
fla.  albo  fi  £ot>.8VT£v(i>v  &xpa,  południowo  -  wschód-' 
nia,  skalista  kończyna  półwyspu  Italskiego,  kt6*^ 
ra  samyka  od  wschodu  zatokę  Tarentyńską;  4^ 
siąj  zwie  się  Capo  di  Leuca  albo  Finister 
re.  Porów.  Strab,  2,  109;  123  i  oa  i 
miejscach;  Plin.  Nat.  Hist.  3,  100;  Ptolent* 
1,  13. 

Japygowie,  po  grecka  'limrtaę,  po 
Japyges,  starożytny  lud,  samleszkały  w 

wo  wschodniej  części  Italii,  a  mianowicie  w  A 
Iii  i  Kalabryi;  stąd  też  obiedwie  krainy  obej 
ją  Orecy,  aż  w  późne  ofsasy  rzymskie,  jednem  mi*^-^ 
nem  Japygii  (Uanuf(a).  Narodowości  swej  o 
nej  dochowali  oni  aż  do  pierwszych  czasów 
stwa  Rzymskiego,  później  shellenizowsli  się, 
gólnie  pod  wpływem  potężnego  miasta 
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tom/  a  wreszcie  zromanizowali.  Licane  inskryp- 
oye,  Bsciególnie  na  grobowcach,  które  się  po 
ntoh  do  dsisiąj  dochowały,  dowodzą  niezbicie,  te 
mówił  lad  ten  językiem  indoearopejskim,  który 
tak  bardzo  jest  zbliipnym  do  greckiego,  fte  moż- 
na go  nazwaó  dyalektem  grecko  -  barbarzyńskim 
(Heroi.  4.  99;  Thncyd.  7,  33;  Polyb.  2,  24.  11; 
Strab.  6,  277;  280;  282).— Por.  artykuły  Italia 
i  Apulia. 

Japyks,  po  grecku  'l&^toii  1)  syn  Lykaoaa. 
przywędrował  razem  z  braćmi  Dauniosem  i  Fen- 
ketioBem  na  czele  zastępu  Kreteńozyków,  nazwa- 
nych wedłag  niego  Japy  gam  i,  do  południowej 
Italii,  a  kraj,  który  podbił,  nazwał  wedłng  sie- 
bie Japygią  (ob.).  Wedłag  innej  tradycyi  mi- 
tycznej był  on  synem  Daidalosa  i  stał  na  czele 
Ereteńczyków,  którzy  8  królem  Miaosem,  gdy  tu 
ńeigał  Daidalosa  zbiegłego,  do  Sycylii  wyruszyli, 
a  stąd,  po  dmieret  Minosa.  do  południowej  Italii 
siQ  zabłąkali,  gdzie  stałe  zajęli  siedziby.  —  Por. 
Strab.  6,  279;  282;  Herod.  7,  170;  Plin.  Nat. 
Hiat.  3,  11,  16.  —  2)  starożytna  nazwa,  cfałod- 
nemu  i  suobemu  wiatrowi  północno-zachodniemu 
I  tego  wsględu  priez  Greków  nadana.  Se  wiał 
od  przedgórza  Japygijskiego  ku  ziemi  Epiroc- 
kiej  [ob.).  —  Porów.  Hor.  Carm.  1,  8,  4;  3, 
27,  20. 

J'ap7Zt  rodząj  owadów  (Inseeta)^  aałącsonych 
do  rsędu  Szczeoiogonów  (Tkysanura),  do  rodzi- 
ny Campodeidae;  owady  te.  uzbrojone  dwoma 
Bzczeoinowatemi  rożkami  na  głowie  i  takiemi 
eamemi  wyrostkami  na  odwłoku,  trzymają  się 
w  miejscach  wilgotnych,  pod  kańiieuiaml.  Naj- 
pospolitsze gatunki:  Japyx  aolifugus  w  Europie 
południowej  (1  cm.)  i  J,  gigaa  —  na  wyspie 
Cypr.  ^ 

JaqU6lot  Izaak,  pastor  protestancki  (*  16 
grudnia  1647  roku  w  Wassy— f  w  Berlinie  20 
paśdnernika  1708  r.).  Odwołanie  edyktn  Nan- 
tejskiego  skazało  J-a  na  wygnanie.  W  r.  1686 
i.  był  pastorem  francuskim  w  Hadze;  w  1702 
r.  udał  się  do  Berlina.  Zpoćród  pism  J-a  na- 
wet przez  katolików  cenioną  jest  jego  .Disser* 
tation  sur  rexistenoe  de  Dieu'  (Haga  1647, 
Faryft  1744,  t.  3);  w  rozprawie  tej,  podobnież 
jak  i  we  wszystkich  swych  pismach  polemicz- 
nych, J.  walczy  przeciwko  bezwzględnemu  kal- 
^nizmowi  Jurea'go  i  przeciwko  sceptycyzmowi 
Bayle*8,  .Traitó  de  la  Teritć...  des  UvreB  du  V. 
et  dn  N.  Testament'  (Roterdam  1715;  wyd.  3-e 
Amsterdam  1 762)  J-a  słynie  jako  arcydzieło. 
Dla  spÓłozesnych  J.  był  nadewszystko  świetnym 
mówcą.  Zbiorowe  wydanie  .Sermons*  J-a  wy- 
szło w  2-ch  tomach  (Amsterdam  1710.  Genewa 
1721,  1724  i  1774).  oł- 

Jar=:parów,  wądół,  nazwa  rozpowszechniona 
na  Ulcrainie,  gównie  zaś  na  Podoln,  a  nadawa- 
na większym  lub  mniejszym  rozpadlinom,  czy 
wyrwom,  jakiemi  w  tamtych  stronach  porznięte 
lą  równiny  nadrzeczne  (na  Podolu  głównie  nad- 
dńiestnańakle).   3aiy  te.  o  wysokich,  stromych. 
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często  skalistych  brzegach,  ciągną  się  zuwy- 
czaj  ku  neoe,  a  dnem  ioh  płyną  strugi  albo 
rzeczki,  tworzące  stawy  i  obracąjące  młyny  wo- 
9ne.  -W  jarach  o  dnie  szerszem  a  płaskienlf 
oraz  oa  ich  bokach  mniej  stromych,  leżą  wioski, 
o  białych  chatach,  malowniczo  porozrznoanyoh 
4ród  sadów  i  zarośli.  Są  to  po  większej  ozędd 
bardzo  stare  osady,  pochodzące  jeszcze  z  tyeh 
czasów,  kiedy  częste  zagony  tatarskie  zmuszały 
ludnośó  miejscową  do  ukrywania  swoich  siedzib 
w  miejscach  ustronnych,  ku  czemu  doskonale 
nadawały  się  J-y,  niewidzialne  dla  stojącego  na 
poziomie  równiny,  przez  nie  porzniętej.  W  nie- 
których miejscach,  jak  np.  na  całej  drodze  pocz- 
towej z  Mohylewa  do  Kamieńca  Podolskiego,  ja- 
ry, wpoprzek  ją  w  wielu  punktach  przerzynają- 
ce, tak  są  szerokie,  że  tracą  swój  właściwy 
charakter  i  wyglądają  jak  doliny  pomiędzy  pa- 
smami pagórków,  na  których  .skaliste  boki 
z  wielkim  trudem  podróżuł  wspinać  się  muszą, 
a  z  wielkiem  niebezpieczeństwem  z  nich  się 
spuszozaó,  ażeby  po  przebyciu  dośó  niewielkiej 
przestrzeni  tak  zwaną  grzędą,  t.  j.  równiną 
ciągnącą  się  między  jarami,  znów  się  na  słama- 
nii  karku  narażad.  Stąd  to  Pol,  w  swojej 
„Pieśni  o  ziemi"  opisigąo  Podole,  scharaktery- 
zował je  wyrażeniem  ,po  pagórkach  kraj  się 
zboczył".  * 

Jara,  błotniste  jezioro  w  powiecie  Wiłkomir- 
skim, na  południo  -  zachód  od  jeziora  Sołły,  dłu- 
gie około  3  i  pół  wiorsty,  szerokie  zaledwie 
pół  wiorsty.  Z  północy  wpada  do  J-y  rzeka 
Szateksznia,  która  po  wypłynięciu  a  tego  jezio- 
ra także  Jarą  się  zowie  aż  do  zejścia  się  ze 
Świętą. 

Jara-Jara,  synonim  estru  metylowego  naf- 
tolu. Estr  powyższy  otrzymuje  się  przez  ogrze- 
wanie mieszaniny  jodkn  metylu  i  sodowej  soli 
p-naftoln  w  obeonośd  alkoholu  metylowego,  na 
łaśui  parowej.  Estr  ten  krystalizuje  pod  po- 
stacią igieł;  topi  się  przy  temp.  70"  C  i  posiada 
nadzwyczaj  silny  zapach,  podobny  do  zapachu 
kwiatu  pomarańczowego.  ^* 

JaraoEew  lab  Jaraczewo,  miasto  w  W.  Ks. 
Poznańskiem,  w  powiecie  Śremskim,  niedaleko 
od  źródeł  Odry.  Urząd  poborowy,  kościół  ka- 
tolicki parafialny,  synagoga,  szkoła  elementarna 
kUkoklasowa.  Trzy  gorzelnie,  fabryka  serów. 
Kółko  włościańskie,  kasa  pożyczkowa.  Urząd 
pocztowy  trzeciej  klasy,  4  jarmarki,  poczta  oso- 
bowa z  Jarocina  przez  Jaraczew  do  Borku  i  Lesz- 
na. Stacya  kolei  żelaznej  w  Jarocinie  o  16  kim. 
Mieszkańców  posiada  przeszło  1  000.  —  J.  jest 
gniazdem  znakomitej  rodziny  wielkopolskiej  Ja- 
raozewskioh,  herbn  Zaręba;  w  ioh  ręku  był 
przeszło  przez  4  wieki,  w  ostatnich  latach  do- 
piero dostał  się  w  obce  ręce.  Jaraozewsoy  wy- 
stawili kościół  parafialny,  o  którym  są  wiado- 
mości już  z  XV  wieku.  W  kościele  znajdują 
się  groby  familijne,  zachowane  są  portrety  człon- 
ków tej  rodziny  bez  napisów  i  nagrobek  i  na- 
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pisem  na  tablicy  cynowej  Adaina  JaraozewBkie- 
go,  wojownika  z  pod  Chocimia  i  2  wojny  szwedz- 
kiej I  Karolem  GaetawAin,  zmarłego  r.  1667. 
Dawniej  dmgl  jeaioie  był  koć<uołefc  pod  mia« 
■tern,  Św.  Krzyża.— („Słow.  Geogr."). 

Jaraozewska  z  KrasiÓBkioh  £libieta  (* 
1792  —  ł  28  września  1832),  powieściopisarka, 
rodem  i  domn  historycznego,  otrzymała  wycho- 
wanie staranne,  a  od  lat  najmłodszych  zadziwia- 
ła nuozyoieli  bystrością  pojęcia  i  dowcipu.  Nau- 
ka była  dla  niej  potrzebą  1  rozrywką.  Wszystkie 
zdolności  wygórowały  w  niej  niemal  jednakowo: 
z  niepospolicie  iywą  i  biyną  wyobrainią  łączyła 
nadzwyosąjną  łatwośd  czynienia  trafnych  spo- 
strzełeń  1  zadziwiającą  pamięó.  Na  kilka  lat 
przed  śmiercią,  chcąc  się  sama  przekonać,  ile 
też  przypomnieć  sobie  zdoła  anegdot  historycS' 
nych  i  innych,  podyktowała  ich  z  pamięci  przeszło 
dwa  tysiące.  Wychowanie  jej  1  wyksitidoenie 
odbywi^o  «Q  w  dobie,  kiedy  .zaraza  franouss- 


Fig.  99. 

Janczewska  Blibieta  z  hr.  Krasińskich. 


czyzny"  grasowała  u  nas  prawie  powszechnie. 
Tak  zwana  .klasyczna  literatura  francuska*  by- 
ła, naturalnie,  powszednim  pokarmem  umysłu,  któ- 
ry, nawet  zupełnie  dojrzawszy  i  poznawszy  utwo- 
ry poezyi  romantyczoej,  zarówno  swojskiej  jak 
niemieckiej  i  angielskiej,  nie  mógł  się  pozbyć 
wyciśniętego  na  sobie  w  młodości  znamienia 
i  ukazywał  je  we  wszystkiem,  00  tworzył.  Wpraw- 
dzie dodatni  bohaterowie,  a  zwłaszcza  bohaterki, 
powieści  J-ej  umieją  dobrze  po  niemiecku;  wpraw- 
dzie Władysław  z  Emilią  prowadzą  rozmowę 
o  „wzniosłej  literaturze  niemieckiej",  Zdzisław 
lubi  , pełne  wzniosłych  myśli  i  szlachet- 
nych ttciuć  dramy  niemieckie',  hr.  Broniecki 
zaś  i  Onstaw  znajdqją  „nieocenioną  przyjemność 
w  świeżych  pomysłach"  romantyki  niemieckiej; 
wprawdzie  wspomina  autorka  o  naszych  poetach 
romantycznych:  o  Mickiewiczu  i  Odyńou  (w  jed- 
oym  zestawiając  ich  rzędzie),  o  Byronie,  Walter- 
Skocie  i  Gooperie;^ale  pomimo  to  w  głębi  du- 


szy żywiła  przede  wszystkiem  cześć  dla  klAsyfcćf 
francuskich  i  dla  tych,  z  pomiędzy  Polaków,  cf 
w  ich  duohn  i  na  ich  sposób  tworzyli.  JetaE 
który  I  polskich,  nowych  naówoias,  piaaruSw  zp 
skał  n  niej  wyższe  nznanie  1  mógł  byó  porów- 
nany z  klasykami,  to  tylko  Brodziński;  pod  tym 
względem  J.  zgadza  się  z  Klementyną  Taiską 
w  smaku  i  zdaniu  najzupełniej.  Lubo  J.  pozba* 
wioną  była  wszelkich  wdzięków  powierzchownyeb, 
mógła,  ówczesnym  zwyczajem,  bardzo  młodo  wjrjió 
za  mąż.  Zdawało  się  jednak,  iż  pragnęła  pozo- 
stać wolną,  a  nie  lubiąc  zabaw  gwarnych  wiel- 
kiego świata,  postanowiła;,  w  22-m  r.  życia,  wstą- 
pić do  zgromadzenia  kaaoniczek  w  Warszawie 
i  wyrobiła  juft  sobie  n  nich  przyjęcie.  Zamiar 
ten  wszakże  nie  doszedł  do  skutku.  JedeD  z  przy- 
jaciół rodziny  Krasińskich  umyślił  ją  wyswatsś 
za  dawnego  swego  kolegę  z  wojska,  Adama  Js- 
raoaewskiego.  Z  początku  Elżbieta  wahała  się 
nieco,  ale  wreszcie  uległa  namowom,  ooeni^ąe 
wielkie  przymioty  zacnego  a  larasem  nrodńwe- 
go  człowieka.  Niebawem  po  ślubie  udali  aą 
J-y  na  stały  pobyt  do  majątku  Borowicy  w  Li* 
boiskiem.  Dawny  wojak  Inbił  życie  pełne  roi- 
maitości  i  wrażeń  coraz  nowych,  wyjeżdłid  więe 
często  z  domu,  gonił  za  towarzystwem.  Elftbiets 
musiała  sama  sobie  wystarczyć  i  przytłnmić  ci- 
chą, lecz  głęboką  tęsknotę.  Prócz  czytania  wiel- 
ce natężonego  i  uprawiania  muzyki,  pojmiyąe 
swoje  obowiązki  obywatelskie,  zajęła  sio  losem 
włościan,  ugodziła  się  z  lekarzem,  aAeby  ras  oa 
tydzień  objeżdiał  wszystkich  jej  wieśniaków, 
a  gdy  tego  potrzeba  wymagała  i  gwałtowniejsze 
panowały  choroby,  nietylko  tenie  lekara  bywtł 
codziennie,  ale  i  innych  okolicznych  doktorów 
i  chirurgów  przywoływała.  We  dworie  była  ] 
apteczka.  Wiedząc  zaś,  że  biednemu  każde  sło- 
wo stąje  się  pociechą,  każdy  dowód  troskliwo- 
ści— dobrodziejstwem,  Elżbieta  sama  odwiedzida 
i  pielęgnowała  chorych,  nie  lękając  fiią  najnie- 
bezpieczniejszej nawet  zarazy.  Wolne  od  tyek 
zajęć  chwile  poświęcała  tworzeniu.  Od  dzieci^ 
stwa  prawie,  zwyczajem  wtedy  powszeclinyiBt  ' 
pisała  dziennik  życia;  do  wypowiadania  więc 
uczuć  swych  1  spoatraeń  przywykła.  Widsąs 
w  krąju  żywe  krzątal^ó  tif^  H6t«le  jpaftiiiiaih  4 
literatury  ojczystej,  zachęcona  przykładem  młod- 
szej od  siebie  Tańskiej,  poBtaaowiła  nagroma- 
dzone w  swej  duszy  myśli  ogłoei<i  bu  pożytkowi 
społecznemu.  Choć  mało  była  oswi^ona  a  ^ 
niem  w  języku  ojczyi^,  Oii  palfflOB^ 
wstydem*  wyznała,  nie  chciała  jednak  posłufi* 
wać  się  francuskim,  by  nie  wzmocnić  silnej 
i  tak  w  sferach  arystokratycznych  ^przes^^is 
oudzoziemczysny".  Tworzenie  przychodziło  jej  . 
z  nadzwyozaji^  tatwodi^  Ifijąo  wzr^  oała-  { 
biony,  musiała  powieści  swoje  dyktować  sekre- 
tarzowi, który  z  pisaniem  nie  mógł  nigdy  vy- 
dążyć,  gdyż  dyktowanie  owo  było  jakby  niea* 
stannem,  a  szybko  roswjfjiuącem  sig  ojpewt«d%> 
niem.    Dyktowała  praffo  Mi  ^amw^ 
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irana  do  obiadu,  po  obiedzie  aaowu  do  wieczora; 
jedna  osoba  nie  mogła  nastarozyó  praoy  noto- 
wania, autorkę  2aó  .odpooiynek  tylko  męczył". 
W  twóroiońoi  otworzyło  się  dla  J-e]  nowe  a  n- 
rooie  ftyoie;  jak  gdyby  świat  odbity  w  jej  duszy 
był  rieozywiBtośoią,  a  rzeozywistodiJ  iBtotaa  — 
anem  tylko  przemijającym.  W  przeciągu  trzech 
lat  ogłosiła  w  Warszawie  cztery  dzieła:  „Zofia 
i  Emilia'  (1827,  dwa  tomy),  , Upominek  dla 
dsleoi*  (t.  V),  , Wieczór  adwentowy'  (1828), 
-Pierwsza  młodoó<S,  pierwsze  uczucia"  (1829, 
citery  tomy).  W  utworach  swyoh  nigdy  z  uwa- 
gi nie  traciła  dążności  społecznej;  była  ona  jak- 
by zwiastnnką  tych  namiętnych  rozpraw,  które- 
mi  niebawem  miały  się  zająó  gorętsze  duchy 
i  aapalniejsze  serca.  Sprawa  wychowania  dzie- 
ci wogdle,  a  dziewcząt  w  szczególnońoi,  spra- 
wa wyzwolenia  włościan  i  sprawa  ,,samo-i8tnie- 
nia",  t.  j.  samodzielnego  stanowiska  kobiety 
w  społeczeństwie,  miały  w  niej  rozumną  i  na 
Bwdj  czas  śmiałą  rzeczniczkę.  Przez  powofainie 
kobiet  do  .samo-istnienia"  nie  chciała  bynaj- 
mniej wyrywać  ich  z  zakresu  2yoia  rodzinnego; 
we  wszystkich  bowiem  kobiecych  postaciach  jej 
utworów  ftyoie  to  stanowi  właściwą  ich  sferę; 
ale  w  kaftdym  razie  powoływała  do  głębszego 
zajrzenia  w  siebie  same,  do  uwaiauia  oauki,  nie 
za  ozdobę,  ale  za  środek  ku  spełnieniu  uiytecz- 
nyota  czynów  prowadzący,  do  zrozumienia  waft- 
nyoh  obowiązków  nletylko  tony,  matki,  pani,  ale 
takfte  i  obywatdki.  Myśl  o  kroczeniu  kobiety 
samoistnie  po  drodze  iycia  nie  mogła  się  prze- 
jawiać w  tworach  J-ej,  gdyi  samo  tycie  nie  po- 
stawiło jeszcze  było  tego  zagadnienia,  ale  przy- 
gotowanie do  owej  myśli  jui  się  tam  znajduje 
w  formie  nawoływania  do  gruntowniej  szej  nau- 
ki, w  formie  budzenia  sądów  samodzielnych 
i  w  formie  krytyki  niewolniczego  chodzenia 
pjednym  śladem".  —  W  powieściach  J-ej  jako 
powieściach  widzimy  to  samo  znamię,  które  od- 
Snaozało  wszystkie  dawniejsze  prace  w  tym  ro- 
dzajn.  t.  j.  opowiadanie;  tywioł  dramatyczny, 
a  stąd  i  rozmowy,  grają  w  nich  rolę  podrzędną. 
jLtoli  Joi  w  samej  narracyi  J.  wprowadziła  pew- 
ne zmiany,  które  w  dalszym  rozwoju  powieści 
miały  się  uwydatniać  coraz  bardziej.  Do  zmian 
takich  należy  przedewszystkiem  opisowośó,  któ- 
ra pod  wpływem  romansów  Walter-Scotta  spo- 
tęgowała się  naprzód  w  powieściach  historyoz- 
■yob,  a  następnie  i  w  obyoząjowych.  U  J-ej  jest 
joft  ona  bardzo  wyraźną.  Zarówno  okolica  jak 
dom,  pokój,  zabawa,  obchód  uroczysty  bywają 
przedmiotem  dośó  szczególowego,  ale  nienu- 
tąo^o,  nieoboiątonego  drobiazgami  opisu.  Co 
iwIoBsoza  zasługuje  u  niej  na  pochwałę,  to  pro- 
stota i  natnnUnośó.  wykluczająca  najmniejszy 
nawet  ślad  przesady  lub  chęć  dowcipkowania; 
lekki  tylko  niekiedy  odoień  sielaokowości  przy- 
pomina czasy,  w  których  się  J.  patrzeć  nauczy- 
ła. Lubo  koob^a  naturę,  niema  jeszcze  w  jej 
pismach  owycb  zachwytów  nad  pięknością  przy- 
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rody,  które  póśniej,  wskutek  czczego  naśladow- 
nictwa, stały  się  plagą  czytelników;  jeżeli  kreśli 
krajobrazy,  to  z  pewną  trzeźwością,  ie  nie  po- 
wiem, chłodem.  Widownia,  na  której  czyniła  swe 
spostrzeżenia,  była  dość  obszerna,  jak  na  owe 
czasy.  Najlepiej  oczywiście  znała  Lubelskie,  ale 
opisuje  także  Warszawę,  Kraków,  Lwów,  Poku- 
cie, Szląsk  i  Saksonię.  Wyraźne  wymienianie 
nazw  miejscowości  dostało  się  do  jej  utworów 
Bkutkiem  wzoru,  danego  przez  powieść  histo- 
ryczną. Drugą  zmianą,  rozwiniętą  przez  J-ą, 
jest  całkowite  odrzucenie  nadzwyczajnych,  awan- 
turniczych przygód,  a  zwrócenie  się  do  malo- 
mola  szczegółów  żyda  codziennego  z  jego  po- 
spolitemi  radościami  i  smutkami.  Najchętniej 
malowała  sfery  najlepiej  sobie  znane,  a  więc 
zamożną  utytułowaną  szlachtę  wiejską,  potem 
szlachtę  pnącą  się  do  urystokraoyi,  dalej  świat 
małomiastocskowy,  w  którym  szlachta  różnych 
odcieni  przepędzała  zazwyczaj  czas  zimowy, 
wreszcie  i  życie  stołeczne  ze  stanowiska  wie- 
śniaczki, która  wyjazd  do  wielkiego  miasta,  dla 
wystąpienia  wśród  dobranego  grona^  uważa  już 
za  wypadek  niemałą}  doniosłości.  Mieszczaństwo 
i  lud  wiejski  występują  wprawdzie  w  powie- 
ściach J-ej,  ale  grają  tu  rolę  bardzo  podrzędną 
i  nie  mają  cech  dobitnych. — Trzecią  zmianą,  silnie 
uwydatnioną  w  powieściach  J-ej,  jest  charakte- 
rystyka osób,  w  której  znajdują  się  już  zaczątki 
analizy  psychologicznej.  Ani  dodatnie,  ani  zu- 
pełnie ujemne  postaci  nie  udawały  się  jej  dobrze; 
celowała  tylko  w  malowaniu  pośrednich,  zwłasz- 
cza takich,  które  średniem  tylko  natężeniem 
uczucia  się  odznaczały.  Powszednie  słabostki 
ludzkie,  śmiesaności  parafiańskłe,  niewinne  dzi- 
wactwa, wywołane  nałogiem  długotrwałym,  drob- 
ne wykroczenia:  —  oto  objawy,  jakie  J.  odtwa- 
rzała wybornie.  Ta  mierna  temperatura  uczuć, 
to  wyjątkowe  pojawianie  się  osób  namiętnych, 
ten  szary  koloryt  naszych  stosunków,  znalazły, 
zdaje  się,  w  J-ej  malarza,  który  umiał  dosko- 
nale zastosować  barwy  do  natury  malowanych 
przedmiotów.  W  tonie  ogólnym  przeważa  pewien 
smętek,  nie  wykluczający  bynajmniej  satyrycz- 
nych spostrzeżeń  i  lekko  złośliwego  dowcipu. 
Zaduma  melancholijna,  będąca  wynikiem  rozwa- 
żania losów  ludzkich  z  ich  strony  poważnej,  na- 
daje utworom  J-ej,  malującym  życie  powszednie, 
to  głębsze  znaczenie,  jakie  zazwyczaj  do  drob- 
nych nawet  objawów  przywiązać  umie  rozmysł 
rozglądający  się  w  nich  wszechstronnie.  Obrazki 
rodzajowe  przemieniają  się  tym  sposobem,  z  wo- 
,lą  i  wiedzą  autorki,  na  rodzaj  pewnego  upomnie- 
nia. Ta  skłonność  do  dydaktyzmu  zaszkodziła 
kompozytorskiej  stronie  powieści.  Pod  t^m  wzglę- 
dem najlepszą  jest  pierwsza  (.Zofia  i  £miUa"), 
najgorszą  ostatnia  („Pierwsza  młodość,  pierwsze 
uczucia"),  cbooiai  w  niej  właśnie,  w  tym  .te- 
stamencie rozumu  i  serca'  J-ej,  nąjwiękssy  nia- 
my  zasób  rozumnych  poglądów  i  uczuć  serdecz- 
nych.  Ale  te  braki  kompozytorskie  nawet  oku- 
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paje  J.  do  pewnego  Btopnia  etylem.  Pisae  ooa 
wprawdsie  temi  zaokrąglonemi  okresami  a  mnó- 
stwem przekładni,  do  jakich  wdiatała  ówoaesna 
stylistyka,  a  ponieważ  prsewainie  w  jej  powie- 
6t^aoh  panuje  oi^głe  opowiadanie,  więc  te  okresy 
dają  się  czytelnikowi  we  znaki;  ale  w  obrębie 
tęj  niewygodnej  formy  umie  J.  sasnaczyć  swą 
indywidualnoóó  nowemi  prseuoóniami.  Obfitość 
metafor,  wysnuwającyi^  się  f  umysłu  dyktują- 
cej powieściopisarki  była  tak  wielka,  że,  jak 
świadczy  Ludwika  Ossolińska,  większą  ich  częśÓ 
w  przepisywaniu  opuóoió  wypadło.  Najmniej 
tych  opuszczeń  było  w  „Pierwszej  młodości"; 
to  teft  tutaj  najlepszego  moSna  nabrać  wyobra* 
ftenia,  jak  się  to  myśli  za  pośrednictwem  obra- 
zów. —  Ostatnie  dwa  lata  iycia  J-ej  zaznaczyły 
się  oięikiemi  cierpieniami.  W  końcu  roku  1830 
musiała  rozstać  się  z  męiem,  przejechała  do 
Krakowa;  w  kilka  miesięcy  potem  doszła  ją 
wiadomość,  ie  mąż  umarł  nagle  na  cholerę. 
Życie  jej,  jak  sama  mówiła,  w  korzeniu  podcię- 
tem  zostało.  W  piersi  utworzył  się  rak,  a  ner- 
wowa gorączka  położyła  kres  bolesnemu  istnie- 
niu.— Zbiorowe  wydanie  ntworćw  J-ej  wyszło  p. 
t.  „Powieści  narodowe"  (Lipsk  1845,  cztery  to- 
•my,  z  biografią  skreśloną  przez  OssoliiiBką).  — 
O  twórczości  jej  pisali:  Michał  Grabowski  w  III 
tomie  „Literatury  i  krytyki"  (1840);  Aleksander 
Tyszyńskl  w  lU  tomie  „Rozbiorów  i  krytyk' 
(1854);  Stanisław  Tarnowski  w  rozprawie  „Ro- 
mans polski  na  początku  XIX  wieku*  (1871); 
Piotr  Chmielowski  v  „Autorkach  polskich  wieku 
XIX''  (1885). 

.  Jaraozewskl,  herb  pol- 
ski. Na  tarczy,  w  polu 
fioletowemf  mur  srebrny 
8  blankami  i  czterema 
strzelnicami  w  kształcie 
krzyżów;  zza  muru  wyska- 
kuje wprawo  lew  złoty, 
do  połowy  widoczny.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szla- 
checkiej, pół  lwa  złotego 
wprawo.  Odmiana  herbu 
Zaremba  (ob.),  niewia- 
domo kiedy  powstała,  uży- 
wana przei  jedną  linię 
rodziny  Jaraozewskich  h. 
Zaremba  w  Pozuańskiem. 
(Siebmacher  lU,  2,  232; 
Ostrowski).  d. 

Jarama,  rzeka  w  Hiszpanii,  w  Nowej  Kasty- 
lii, wypływa  z  gór  Sierra  de  Ouadarrama,  z  wy- 
sokiej na  2 127  m.  CeboUery.  Przyjmuje  z  pra- 
wej strony  Lozoya  i  Manzanares,  z  lewej — He* 
nares  i  Tajuha,  i  wpada  poniżej  Aranjoezu  do 
Tagu,  jako  prawy  dopływ;  199  kim.  długości. 

Jarańsk,  miasto  powiatowe  w  gub.  Wiackiej, 
leży  pod  57*>ie'  szer.  póło.  i  65**83'  dług.  wschód., 
na  prawym  brzegu  rzeki  Jarenki.    J.  według 
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spisu  jednodniowego  w  1897  roku  liczył  4  824 
m-oów;  ma  progimnazyum  żeńskie,  seminaryum 
duchowne  i  szkołę  miejską;  prowadzi  handel  skó- 
rami, miodem,  woskiem  i  płótnem,-:- Jarański 
powiat  w  1897  r.  liczył  873406  m-eÓw  na 
przestrzeni  11519.5  wiorst  [J,  t.  j.  33.3  na 
1  wiorstę  kw.,  w  tem  laduośoi  miejskiej  za- 
ledwie 6185;  zajmuje  płn.-iaobod.  kąt  guberoii 
i  przedstawia  równinę.  Ziemia,  wogóle  urodsajna, 
składa  się  bądź  z  gliny,  bądi  z  czarnoaiemu. 
Powiat  obejmuje  część  dorzecza  rzeki  Wiatki 
z  jej  dopływami:  Piżmą,  Wielką  i  Małą  Kok- 
ozagą,  Ustą  i  iunemi;  ma  wiele  błot.  Oprócz 
rolnictwa,  dającego  nawet  nadwyżkę  na  sprze- 
daż, lodnośĆ  trudni  się  drobnym  przemysłem, 
jak  np.:  farbowaniem  płótna,  koronkarstwem, 
wyrobem  naczyń  drewnianych,  rogóżek  i  t.  p. 
Znaczną  część  ludności  powiatu  stanowią  odważni 
i  przedsiębiorczy  Czeremisi,  którzy  osiedlili  się 
tutaj  z  dawien -dawna.  W  początkach  XVni  w. 
wywołali  oni  w  tej  okolicy  poważne  rozruchy 
i  później  jeszcze  stanowili  nieraz  żywioł 
niezadowolenia.  Pod  względem  archeologicz- 
nym powiat  J.  ciekawy  jest  z  tego  względu,  te 
znaleziono  w  nim  starożytne  topory  miedziane. 
Szkół  powiatowych  jest  44  z  4722  uczoiami, 
pozatem  są  32  szkółki  cerkiewne  i  9  sakółek 
„gramoty"  razem  z  12187  uczniami  (według  da- 
nych z  1898  r.).  ch, 

JarbaB,  syn  Jowisza  Ammona  i  Nimfy  Gara- 
mantyjskiej,  król  Getniów,  szczepu  libijskiego. 
Kiedy  za  panowania  jego  Dy  do  na  (ob.)  przy- 
była do  Łibyi,  sprzedał  jej  simat  ziemi,  na  kt^ 
rym  stanęła  Kartagina.  Później  jednakie  ohlt* 
gał  zbrojną  ręką  to  miasto,  gdy  dumna  Dydona, 
rozgorzała  namiętną  miłością  ku  Eneassowi, 
wzgardziła  jego  ręką.  — Por.  Werg.  En.  4,  3*5; 
196  i  nast.;  Owid,  Her.  7.  125;  Just.  18,  6.  ^ 

JarcM,  uczony  żydowski,  ob,  Raszi. 

Jarcke  Karol  Ernest,  prawnik  i  publicy- 
sta niemiecki  (*  10  listopada  1801  r.  w  Gdań- 
sku— t  28  grudnia  1852  r.  w  Wiedniu).  Prawo 
studyował  w  Bonn  i  Oetyndze,  w  r.  1822  dokto- 
ryzował się  w  Uono;  w  1828  był  profesorem 
nadzwyczajnym,  w  1824  praktykował  jako  adwo- 
kat w  Kolonii  1  przeszedł  podówczas  na  ł<Hio 
Kościoła  katolickiego;  w  r.  1825  został  profeso- 
rem nadzwyczajnym  w  Berlinie,  gdzie  założył 
antyrcwolucyjne  pismo.  p.  n.  „Polit  Wochen- 
blatt".  Jako  zwolennik  Fryderyka  Gentsa  J.. 
ulegając  jego  życzeniu,  w  r.  1882  został  radacą 
dworskiej  i  państwowej  kancellaryi  w  Wiednie 
i  urząd  ten  pełnił  aż  do  1848  r.  W  r.  lHtv 
wraz  z  Philipsem  i  Oorresem  założył  „Histor. 
polit.  Blatter".  Z  licznych  pism  J-go  lasługnją 
na  uwagę:  ,Handbuch  des  gemeinen  dentBoheli 
Strafrechts'  (3  t.,  Berlin  1827  —  30),  brosaun; 
anonimowa  „Die  franz.  Bevolution  von  1830^ 
(wyd.  1831  r),  „Karl  Ludw.  Sand  und  seia  ao 
Kotzebue  verUbter  Mord"  (1831),  „Cber  die  aa? 
tragalgeriohtliche  Entsoheidung  der  Streitigkei 
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ten  nnter  den  MitgUedern  des  Deutsoben  fiun- 
des*  (anonim.,  WiedeA  1838),  .Die  st&adiBohe 
Yerfassung  nnd  die  dentsohen  Konetitntionen* 
(anonim,  Lipsk  1884)  1  „Yermischte  SohrJften" 
(4  t.,  Honaobinm  i  Paderborn  1889—64;  ostat- 
ni tom  iob  wydaąy  aoBtał  przei  Phillipsa,  już 
po  dmlerci  J-go,  p.  t.  .Prinoipienfragen").  ^ 

Tarosak.  Naawa  ta  oanaoia  rodiaj  kulbaki 
oiyli  raczej  łęku^  podobnego  a  budowy  do  ł^ku 
terliey,  s  tą  rótnioą,  te,  jak  u  wazystkicb  kul- 
bak  lUkywanyoh  na  WBObodsie,  jest  snaoanie 
krótBiy,  nie  nadaje  się  aatem  do  głębokiego  sie- 
dienia  jeidsca  w  siodle,  lecs  stanowi  tylko  pew- 
ne oparoie  dla  wewnętrunej  powierzohni  ud,  oa- 
ły  ibA  oięiar  jeźdźca  wspiera  się  na  straemio- 
nacb;  pnytem  łęk  terlicy  zbudowany  jest  tak, 
to  praestneń  pomiędzy  przednią  i  zadnią  kulą 
wypełniona  jest  pasem  z  grubego  kręconego  rze- 
mienia, którego  brzegi  zeeznurowane  są  z  ław- 
kami terlioy,  na  pomocą  cienkich,  leoi  moonycb, 
równie*  Burowcowyob,  pasków,  oo  się  nazywa 
żyłowaniem  terliey;  tym  sposobem  wnętrze 
łęku  jest  jakby  wysklepione  rzemiennym  pasem, 
posiadającym  pewną  sprężystość,  gdy  w  J-n, 
sklepienie  to  jest  zamknięte  zaokrągloną  desecz- 
ką drewniłuią.  sklejoną  płótnem  lub  eienlcą  skór- 
ką 1  npełnle  pod  oiętarem  jeźdźcft  niepodatną. 
J.  więo  nie  stanowi  wygodnej  dla  jeidźoa  kul- 
baki 1  bywa  używany  jedynie  przez  młodych 
jeźdioów,  pragnących  popisywać  się  zręcznością 
prsy  podnoszenia  z  konia  rozmaitych  przedmio- 
tów mcanyeh  na  ziemię,  oraz  prsy  nżyoiu  bro- 
ni siecznej  i  palnej,  stojąc  w  strzemionach.^^ 

JaroSOWOO,  wieś  w  powiecie  Złoczowskim, 
o  4  mile  na  wschód  od  Złoczowa,  a  o  1  milę 
równiet  na  wsohód  od  Zborowa,  njad  potokiem 
lUyoska,  dopływem  Strypy,  na  zimnem,  Wysokiem 
Podolu,  siedziba  zanądu  dużego  majątku,  skła- 
dającego się  z  folwarków:  Jarozowce,  Zborów, 
Toustobaby,  Młynówce  i  Mszana;  przez  grunta 
tej  gminy  przechodzi  gościniec  rządowy  Iwow- 
slm-tamopolski,  a  prses  wieś  kolc|J  żelasna  Ka- 
rola Ludwika  ze  staoyą  w  Młynowcaoh,  zwaną 
Zborów.  Kiegdyś  było  tu  najsławniejsze  na 
całą  Oalicyę  stado  arabskich  koni  czystej  krwi, 
po  ogierach  i  klaczach  sprowadzonych  z  Arabii 
osobiście  px^  właściciela  tych  dóbr,  lir.  Jnliu- 
8za  Dzieduszyckiego.  —  (,Słow.  Oeogr.'). 

Jaro^tsU  <)aa  (f  prawdopodobnie  w  Kra- 
kowie r.  1686),  lekarz,  od  r.  1676  profesor 
nauk  lekarskich  w  uniwersytecie  JagielloAskim; 
był  doktorem  medycyny  i  filosofil;  ozy  godności 
tych  dostąpił  w  Krakowie,  ozy  za  granicą,  nie 
wiadomo.  Nim  został  profesorem,  był  już  leka- 
rzem przybocznym  Andrzeja  Trzebiepkie- 
go,  biskupa  krakowskiego.  Księgi  posiadane  za- 
pi^  bibliotece  Jagiellońskiej.  By  otrzymać  ka- 
tedrę, odbył  dysputę,  której  podstawą  była  na- 
pisana przez  niego  ;,Quaeatio  medica  de  febri 
Byncopali"  (Kraków,  dr.  uniw.  1676,  in  fol.  2  kar- 
^);  s  powodu  prsyjęcia  go  do  grona  profesor- 


sldego  S.  J.  Bieżanowski  (ob.)  uczcił  go 
wierszem  poohwalnym  p.  n.  .Panegyris  gratu- 
latoria  Clar.  et  Ezo.  D.  Joanni  Jarczyński  Ph. 
et  Med.  Doctorl....  a  S.  J.  Bieżanowski  dedica- 
ta  1676"  (Kraków,  dr.  uniw.  in  fol.  1'/,  ark.).— 
Porów.  L.  Oąsiorowskiego  .Zbiór  wiad.  do 
blst.  sat  lek.  w  Polsoe'  (T.  II  str.  809)  i  8. 
Kośmtńskiego  j,8łownik  lekarzów  polskioh* 
(str,  194). 

Jard,  ang.  yard,  angielska  miara  dłogośoi, 
ob.  Angielskie  miary  i  wagi. 

Jard-PaavUU0r  Ludwik  Aleksander,  po- 
lityk francuski  (*  w  Aigounay  1767  —  f  w  Pa- 
ryżu 1822  r.).  Był  lekarzem  w  Niort  i  merem 
tego  miasta;  wysłano  go  do  Zgromadzenia  pra- 
wodawosego  i  Konwemiyi.  W  procesie  Ludwika 
XVI  głosował  sa  wygnaniem,  potem  la  odro- 
czeniem wykonania  wyroku.  W  Konwencyi  trzy- 
mał się  ostrożnie  na  uboczu;  w  Radzie  Pięciuset 
wystąpił  w  obronie  emigrantów  i  opornych  księ- 
ży. Po  zamachu  stanu  18  bramaire*a  przeszedł 
na  stronę  Bonapartego.  Mianowany  ozłonłriem 
Trybunatu,  był  później  sekretarzem,  kwestorem 
i  prezesem  tego  zgromadzenia.  W  r.  1813  otrzy- 
mał tytuł  barona.  Po  rozwiązaniu  Trybunatu  w  r. 
1808  zostf^  prezesem  Izby  obrachunkowej.  Je- 
den s  pierwszych  opuścił  Napoleona  w  r.  1814, 
służył  mu  potem  za  Stu-Dni  i  wrócił  na  stro- 
nę królewską  podczas  drugiej  Eestauracyi. 
Wszedł  do  Izby  poselsldej  i  zasiadał  w  niej  do 
śmierci. 

JTardls  des  Tlantes,  inauzej  .Unsóum  d'bi- 
stolre  naturelle  de  Paris*.  Ogród  Botaniczny 
lub  Muzeum  Paryskie  historyi  naturalnej  datuje 
się  od  r.  1626,  w  którym-to  czasie  zostały  wy- 
dane listy  upoważniąjąoe  Hódourda  i  Ouy  de 
BroBse,  głównego  i  swyosajnego  lekarza  Ludwi- 
ka Xni,  do  nabycia  na  rachunek  tego  panujące- 
go na  przedmieściu  Saint-Victor,  na  lewym  brze- 
gu rzeczki  Bidvre,  domu,  otoczonego  ogrodem, 
1  założenia  tamże  w  celach  naukowych  Ogrodn 
królewskiego  siół  leosnioayoh;  dozór  nad 
nim  miał  należeć  z  prawa  do  pierwszego  leka- 
rza królewskiego.  Ostatecznie  jednakże  urzą- 
dzono pomieniony  ogród  dopiero  w  roku  1640 
i  oddano  go  pod  dozór  Guy  de  la  Brosse,  nad 
którym  przełożonym  (surintendant)  nstanowiono 
Bouvarda.  Na  grzędach,  zajmujących  powierzch- 
nię 10  arpents,  rosło  2  860  rozmaitych  roślin, 
w  salach  zaś,  w  których  otwarto  wykłady,  radzoy 
medyczni  (oonseillers  módioins)  wykładali  bota- 
nikę, chemię  i  astronomię.  Po  śmieroi  Gny  de 
la  Brosse  Ogród  królewski  (Le  jardin  du  roi) 
zaczął  chylić  się  ku  upadkowi.  Dopiero  Col- 
bert,  przyłączywszy  zarząd  jego  do  zarządu  pla- 
ców królewskich  i  oddawszy  dyrekoyę  w  r.  1698 
Pagonowi,  siostrzeńcowi  Guy  de  la  Brosse,  prsy- 
czynił  się  do  podniesienia  ogrodu.  Po  Pagonie 
nastąpili  sławny  Toumefort  i  Antoni  de  Jussien, 
Obaj  ci  uczeni  zaprowadzili  poważne  zmiany, 
a  mianowicie  wybudowali  cieplarnię  i  amfiteatr, 
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Tozsieriyli  ogród  botanicsny  i  sacsęli  nrisądsać 
sielnikl  i  abiory  przyrodniose.  Po  obn  tych 
ncEoayoh,  po  de  Yailłant  i  de  Lemery,  Ogród  kró- 
lewski Knowu  upada,  aź  do  r.  17&2,  t  j.  do 
osssn,  w  którym  usnano  sa  lepue  wyłąoiyó  go 
B  pod  lawiadywania  pries  pierwszego  lekarza 
królewskiego.  W  r.  1789  zarząd  ogrodem  objął 
kawaler  Leclerc  de  Bnffoo;  ten  potrafił  uczy- 
nić z  niego  pierwszą  tego  rodzaju  instytucyę 
w  Europie  i  ognisko,  w  którem  ześrodkowywała 
się  ówczesna  nauka.  Przez  stopniowe  nabywa- 
nie przyległych  gruntów  ogród  roBszeraa  się  at 
do  granic  obecnycb;  jedna  z  alei  lipowych,  za- 
sadzonych w  r.  1740,  zostaje  przedłużoną  w  r. 
1783  Bi  do  Sekwany,  na  zasadzie  planów  Tho- 
nina,  niezmienionych  prawie  do  dnia  dzisiej- 
szego. Amfiteatr,  laboratoryum  ohemiczne,  mu 
zea  historyi  naturalnej  rozrastają  się  do  tego 
stopnia,  te  wypierają  Bufifona  z  jego  mieszkania 
prywatnego,  zmuszając  go  do  szukania  siedziby 
dalej.  Ze  wszech  stron  napływają  darowizny 
i  zapisy,  a  w  salach,  niemogących  pomieńció 
wszystkich  żądnych  wiedzy,  wykładają  takie 
snakomitońci,  jak  obaj  Jussieu,  później  Óauben- 
ton,  Winslow,  Macąues,  RoueUe,  Portal  i  wielu 
innych.  W  r.  1788  BufFon  nmiera.  Następca 
jego,  La  Billarderie,  emigruje  w  r.  1792,  pozo- 
stawiając swe  stanowisko  Bernardiaowi  de  St. 
Pierre.    Konwenoya  dekretem  z  d.  10  czerwca 

1793  r.  reorganizuje  Ogród  królewski,  zaczy- 
nając od  nazwy,  którą  zmieniła  na  Muzeum 
Historyi  naturalnej.  Ilość  katedr  została 
zwiększona  do  12,  a  z  trzech  skonfiskowanych 
prywatnych  zwierzyńców  i  dwóch  menafteryj 
królewskich  urządzono  Ogród  zoologiczny.    W  r. 

1794  urządzono  z  dzieł  zabranych  po  klaszto- 
rach bibliotekę,  dostępną  dla  ogółu.  Od  tego 
czasu  Muzeum  rozwija  się  ciągle.  Za  konsulatu 
i  pierwszego  cesarstwa  gabinety  jego  zbogacają 
się  zbiorami  Desfontaines'a  (1790),  Penbroka 
(1800)  i  innych.  Od  r.  1830  Bząd  Lipcowy  za- 
czyna budować  galerye  mineralogiczne  i  loolo- 
giczne,  ukończone  w  r.  1834.  W  następującym 
roku  otwierają  nowe  cieplarnie.  W  rokn  1846 
powstają  obszerne  szkółki  na  gruntach  na- 
bytych poza  ogrodem,  na  których  później  wznie- 
siono równieS  wielkie  laboratorya.  W  r.  1670 
Muzeum  zostało  poważnie  uszkodzone  przez 
bomby  pruskie;  wkrótce  jednakże  zatarto  wszel- 
kie ślady  zniszczenia,  a  podczas  ostatnich  lat 
wzniesiono  na  miejscu  dawnych,  skromnych  ga- 
leryj  Buffona  i  Cuviera,  olbrzymie  i  wspaniałe 
gmachy,  poświęcone  obiorom  i  pracowniom  nau- 
kowym. Obecnie  ogród  zajmuje  przestrzeń  30 
hektarów  (60  morgów  polskich)  i  sbłada  się  z  na- 
stępujących części:  Ogrodu,  cieplarni,  zwierzyń- 
ca, zbiorów  historyi  naturalnej,  biblioteki  i  amfi- 
teatru. Do  ogrodu  należą:  szkoła  botaniczna, 
przy  której  jest  szereg  plantacyj  roślin  wodnych, 
pokarmowych,  handlowych,  lekarskich,  ozdob- 
nych i  t.  y.,  szkółki  krzewów  ozdobcych,  drzew 


na  zrasy,  ogród  nasienny;  dalej  ogród  angielski 
podług  planu  Verniqueta,  ze  sławnym  lal^r3mtem. 
Cieplarnie  dzielą  się  na  gorące  i  umiarkowane; 
mięśni  się  w  nich  do  15  000  gatunków  i  od- 
mian loślin  ziemnych,  oraz  5  000  roślin  cieplar- 
nianych. Wychodzi  z  nich  4o  25  000  worecz- 
ków z  nasionami  i  7  000  sadzonek,  roidawaaych 
darmo  zakładom  naukowym  lub  hodowlanym.  — 
Mniej  poważnie  przedstawia  się  .menażerja' 
czyli  ogród  zoologiczny,  mający  około  15  000 
zwierząt  żywych;  wskutek  braku  środków  m 
może  on  równać  się  z  pierwszorzędnemi  saUs^ 
dami  tego  rodzaju  w  Paryżu  lub  zagranicą.  — 
Zbiory,  t,  sw.  galerye,  są  jedne  z  najbogat- 
szych w  świecie.  Geologiczna  i  mineralogiczna 
zawiera  250  000  okazów,  botaniczna  175  000 
okazów,  a  zoologiczna  1 500  000,  nie  mówiąc 
już  o  anatomicznej  i  paleontologicznej.  Biblio- 
teka zawiera  146  000  tomów.  2  000  rękopisów, 
18  000  rysunków  i  3  500  map,  i  jest  doBt«^ 
dla  ogółn,  tak  samo  jak  ogród,  menażerya  i  ga- 
lerye. Wielki  amfiteatr  zawiera  salę  wykłado- 
wą (I  200  miejsc),  a  w  bocznych  skrzydłach  la- 
boratorya fizyczne  i  chemiczne.  Katedr  jest  18, 
poświęconych  wykładowi  nauk  przyrodniosyeb 
i  obsadzonych  przez  najznakomitszych  nesoaydi, 
pobierających  po  10000  tt.  pensyi  rocinej  opróa 
mieszkania.  Pomagają  im  assysienol.  prepara- 
torzy i  laboranci.  W  r.  1893  ursądaono  ape- 
eyalne  wyldady,  mające  ksstidcić  badaosów  nsa- 
kowych.  Nanka  jest  adiielana  bezpłatnie.  Bei- 
płatnemi  również  są  wszelkie  wyoiecski,  potrseb- 
ne  dla  dopełnienia  wykładów.  Budżet  roczny 
wynosi  967  500  fr.  Muzeum  wydaje  od  r.  1802 
roczniki,  które  nosiły  tytuł  najpierw  .Mómoiree', 
następnie  „NouTelles  Annales,  Archivea',  a  w  ost^ 
nich  czasach  .NouTelles  Arcblves*.         ^  ^ 

Jaidon  Henryk  Antoni,  generał  belgijski 
(•  w  Vervier8  1768— f  w  Negrellos  1809).  po- 
chodził z  rodziny  ubogiej  i  wykształcenie  jego 
było  bardzo  zaniedbane;  po  wybaohn  rewolne^yi 
w  Leodium  (1789)  wstąpił  do  armii  patiyotWi 
po  zwycięstwach  Austryaków  przeszedł  do  woj- 
ska francuskiego  w  stopniu  porucznika.  Za 
mężne  wystąpienie  pod  Wattignies  otrsymał  sto- 
pień generała  brygady.  Odznaczył  się  nastę- 
pnie w  kampanii  hollenderskiej  pod  roskazsad 
Piehegru,  zwłaszcza  przy  zajęciu  Kampen  i  Es.s- 
selt.  Później  polecono  mu  stłumić  powstanie 
w  Belgii,  które  wybuchło,  gdy  Dyrebtoryat  chciał 
wprowadzić  w  czyn  prawo  o  konskrypoyi.  Fe- 
bił  powstańców  pod  Diest  i  Hasaelt,  i  prsyilU* 
oił  porządek — po  wymordowaniu  znacznej  licsbr 
łudzi.  Należał  później  do  armii  Renu  i  Donajn 
W  r.  1808  wysłano  go  do  Hiszpanii.  Prs}cK 
nił  się  do  zwycięstwa  pod  EWiną  i  Lankom; 
zginął  podczas  atakn  na  most  pod  Ni 
brouiony  przez  Anglików. 

Jare  zboża  są  to  zboża  kłosowe  (eertaH^ 
nieznoszące  nietylko  ostrych  mrozów  zimci' 
wych.  ale  nawet  silniejszych  przymrozków  j|e> 
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Biennycb,  a  posiadające  pnytem  krótszy  okres 
wegetacyjny,  tak,  łe  od  chwili  zasiewu  do  doj- 
doia  do  zupełnej  dojrzałości  wymagają  nie  wię- 
cej nad  kilkanańcie  do  dwudziestu  kilku  tygodni 
ciasu.  Niektóre  snowu  odmiany  zbói  ozimych, 
jak  pszenica  i  lyto»  mają  tak  krótki  okres  we- 
getacyjny, Ae  lasiane  doóó  wcseśnie  na  wiosnę 
przechodzą  cały  okres  swego  rozwoju  i  dosięga- 
ją dojrzałości  w  pierwszej  połowie  jesieni.  Od- 
nUany  te  poprzestają  na  ziemi  gorszych  przy- 
miotów i  stąd  w  okolicach  o  ubogiej*  piaszczy- 
stej glebie,  posiadają  wielką  wartośó  ekonomicz- 
ną; nie  da  się  jedosk  zapriseczyó,  że  plony  ich 
tak  pod  wiględem  ilości  i  jakości  słomy  i  ziar- 
na, nie  dorównywają  plonom  sprzątanych  z  grun- 
tów lepiej  od  natury  uposażonych.  Toft  samo 
rzec  moftna  i  o  innych  gospodarskich  roślinach 
a  rodziny  krzyżowych  (cruciferae)  z  rodzaju  ka- 
pusta (brassica),  mianowicie  o  rzepaku  i  rzepiku, 
których  odmiany  zimowe  są  plenniejsze  i  obfit- 
Bse  w  olej,  niż  jare.  U  nas  do  zbóż  jarych  za- 
liczają się  głównie:  jęczmień  i  owies,  chociaż 
w  krajach  posiadających  cieplejszy  od  naszego 
klimat,  jak  np.  Niemcy  środkowe  i  zachodnie, 
zboża  te  i  dobrym  skutkiem  siewane  bywają 
i  na  limę  (ob.  Jarzyny).  8t,Bew. 

JareoU  Henryk  (*  6  grudnia  1846  roku 
w  Warszawie),  wybitny  kompozytor  muzyczny. 
J.  pochodził  z  rodziny  muzykalnej:  jego  ojciec, 
Józef  J.  i  brat  Aleksander,  byli  nauczycielami 
muzyki  w  Warszawie.  U  ojca  też  zapoznał  się 
z  plerwBzemi  zasadami  muzyki,  któremi  wspar- 
ty, jął  się  komponowania,  lle  że  od  wczes- 
nej młodości  ujawniał  wiele  talentu  kompozy- 
torskiego. Kilka  z  tych  pierwszych  prac  J-ego 
zwróciło  na  niego  uwagę  Moniuszki,  który,  po- 
znawszy się  na  niepoapoli^m  talencie  młodego 
muzyka,  zajął  się  bezinteresownie  wykształce- 
niem jego  zawodowem.  Nauka  trwała  lat  osiem 
(1864 — 72).  W  czasie  tych  studyów  J.  napisał 
mszę  łacińską  na  mieszane  głosy»  z  towarzysze- 
niem orgianów  (1864)  i  mszę  polską  z  orkiestrą 
(1870),  sonatę  na  skrzypce  i  wiolonczelę  oraz 
psalm  do  słów  Kochanowskiego,  na  chór  mie- 
siany;  z  dwiema  ostatniemi  kompozycyami  sta- 
nął do  konkorsu,  ogłoszonego  przez  Towa- 
rzystwo muzyczne  warszawskie,  i  zdobył  dwie 
pierwsze  nagrody  (1872),  zarazem  pierwsze  lau- 
ry, które  imię  młodego  muzyka  znanem  uczyni- 
ły w  całym  kraju.  W  tymże  roku  J.  otrzymał 
posadę  kapelmistrza  teatru  Poznańskiego,  skąd 
go  w  dwa  miesiące  później,  d,  1  kwietnia,  po- 
wołano na  drugiego  kapelmistrza,  a  roku  1877 
na  dyrektora  opery  przy  teatrze  Skarbka  we 
Lwowie.  Na  tem  znajdując  się  stanowisku,  J. 
i  rozwinął  ogromną  i  pożyteczną  działalność  arty- 
lityczną:  wytworzył  karne  kadry  chórów,  orkie- 
I  itrę  wyćwiczył  wybornie,  szczepił  gust  w  spo- 
jłeczeństwie  iwowskiem  do  muzyki  poważnej, 
i  i  bezustannie  wzbogacał  ojczystą  literaturę  mu- 
I  sjczną  utworami  wartości  niepospolitej.  W  cią- 


gu dwudziestu  ośmiu  lat  utworzył  i  wystawił 
na  scenie  lwowskiej  opery:  « Nocleg  w  Apeni- 
nach" do  słów  Fredry  (1876);  ,Mindowe'  we- 
dług dramatu  Słowackiego  (1880);  , Jadwiga 
królowa  polska*  do  libretta  urobionego  z  dra- 
matu Szujskiego  (1886);  „Barlara  Radziwiłłów- 
na", libretto  według  Magnuszewskiego  ( 1 893) 
i  „Powrót  Taty'  podług  ballady  Mickiewicza 
ułożonej  na  libretto  przez  Gołębiowskiego  (1897). 
W  tece  kompozytorskiej  J-ego  znajdują  się  nad- 
to opery  dotychczas  niewykonane:  ,List  żelazny* 
w  5-u  aktach,  napisana  w  1900  r.  do  libretta, 
osnutego  na  dramacie  Małeckiego,  i  „Wanda", 
oraz  operetka  „Nowy  Donkiszot".  Prócz  tego 
utworzył  i  wykonał  bądź  na  scenie  teatru  lwow- 
skiego, bądź  też  w  salach  koncertowych:  muzy- 


Fig.  101.  Jarecki  Henryk. 


kę  do  dramatów  Słowackiego  „Balladyna"  (1872) 
i  „Lilia  Weneda"  (1875);  balladę  „Hugo'  do 
słów  Słowackiego,  w  6-u  częściach,  na  głosy 
solowe,  chór  mieszany  i  trkiestrę  (1877);  mu- 
zykę do  „Odprawy  posłów  greckich"  Kocbauow- 
skiego  (1884);  balladę  „Śpiewak-zwyoięsca" 
(1894)  na  dwa  chóry  męskie  i  głosy  solowe. 
Na  dalszy  dorobek  duchowy  J-ego  składa  się: 
kilkadziesiąt  pieśni  na  głos  pojedyńczy  (z  tej 
liczby  sześÓ  wyszło  w  Warszawie  nakładem  Ge- 
bethnera i  Wolffa  1874),  dziesięć  szkiców  cha- 
rakterystycznych na  fortepian,  trio,  dwa  kwarte- 
ty smyczkowe,  hymn  „Straż  nad  Wisłą",  na  4 
głosy  męskie,  wreszcie  „Oda  do  młodości"  Mic- 
kiewicza, w  trzech  częściach,  na  dwa  chóry, 
męski  i  mieszany  oraz  tenor  solo,  napisana  na 
otwarcie  Filharmonii  lwowskiej  w  d.  27  wrześ- 
nia 1902  roku.    Po  zamknięciu  teatru  Skarbka 
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we  Lwowie  1900  r.»  J.  usunął  się  do  Ayoia  pry- 
watnego, leoa  jui  w  T.  1903  prsyjtf  ofiarowane 

ma  miejBOe  drugiego  kapelmistrza,  otwartej 
w  tymie  roku  Filharmonii  lwowskiej.  Talent 
kompozytorski  J-ego  charakteryzują:  powaga  sty- 
lu, sacseroóó  i  prostota  pomysłów  melodyjnych, 
podniosłośtf  nastroju  poetycznego,  orai  staran- 
ność w  opracowaniu  tematów  komposycyi.  W  csa- 
sacb  ostatnich  uległ  lekkiemu  wpływowi  Wagne- 
ra. Ów  jednak  wpływ  objawia  eię  nie  w  śle- 
pem  naśladownictwie  ducha  i  stylu  muzyki  Wag- 
nera, lecs  jedynie  w  sposobie  polifoniosnego  łą- 
czenia z  sobą  tematów  opery  (np.  w  .Powrocie 
Taty"),  w  unikaniu  ssablonowych  form  muzycz- 
nych, częstszem  posiłkowaniu  się  formami  reoi- 
tanda  i  deklamaeyi  muzycznej,  oraz  w  większem 
aniieli  dawniej,  urozmaicaniu  utworu  pomysłami 
harmonii  nowszej,  i  orkiestrowemi.  Jako  kapel- 
mistrz J.  odznaoza  się  nadzwyczajną  sumienno* 
ścią  w  pełnieniu  swych  obowiązków  i  przytom- 
nością umysłu;  jako  zaś  człowiek— nieskazitelną 
ucKoiwodcią.  uczynnością  koleżeńską  i  skromno- 
ścią, nierzadko  nawet  przesadną.  ^- 

JaroSŁCZO,  uzdrowisko  podgórskie  i  zakład 
wodoleczniczy  w  Galicyi,  w  pow.  Nadwornisń- 
skim,  w  Karpatacli  Wschodoich,  w  okolicy  po- 
krytej rozległemi  lasami.  Jakkolwiek  nie  posia- 
damy dotąd  spostrzeżeń  meteorologicznych  z  tej 
miejscowości,  to  jednak  ma  ona  wszelkie  dane, 
aby  w  niedalekiej  przyszłości  stać  się  wygodnem 
i  uozęszczanem  schroniskiem.  Już  i  obecnie,  ruuh 
turystów  jest  znaczny  i  wzmógł  się  po  otwarciu 
linii  kolejowej  ze  Stanisławowa  do  Woronienki. 
Tutejszy  zakład  wodolecsniuzy  jest  własnością 
i  pozostaje  pod  kierunkiem  praktycznego  leka- 
rza-hydropaty  M.  Oradera.  DtJ.  m. 

Jareńsk,  miasto  powiatowe  w  gub.  Wołogoda- 
kiej,  leży  pod  62''10'  szer.  płn.  i  66*46'  dług; 
wseh.,  na  lewym  brzegu  rzeki  Jarengi.  o  kilka 
wiorst  zaledwie  od  miejsca,  gdzie  Jarenga  wpa- 
da do  Wyczegdy,  dopływu  Dźwiny  Północnej. 
J.  w  r.  1897  według  spisu  jednodniowego  liczył 
991  m-oów,  trudniących  się  rolnictwem  i  han- 
dlem drzewa;  jest  miastem  powiatowem  od  r. 
1796.  —  Jareński  powiat  w  1897  r.  liczył 
47  088  m-ców,  na  przestrzeni  51004.6  wiorst  [J; 
zajmuje  płn.-wsch.  kąt  gubemii  Wołogodatkiej 
i  należy  do  najsłabiej  zaludnionych  miejsoowości 
w  gnbernii  (0.9  m-oów  na  1  wiorstę  □).  Cały 
powiat  stanowi  błotniste,  pokryte  lasami,  dorze- 
cze Mezeni  i  Wyczegdy;  obfituje  w  wody.  Z  rzek 
spławuych  najważniejsze  są:  Mezeń  z  Ważką 
i  Wyczegda  z  Wymią,  do  nich  zaś  wpada  mnó- 
stwo (81)  rzeczek  mniejszych.  Opróos  tego  w  po- 
wiecie jest  wiele  jezior  a  szczególnie  błot.  Lud- 
ność składa  się  w  znacznej  części  (80^)  z  Zy- 
rjan,  mieszkających  w  ludnych  stosunkowo  wio- 
skach. W  całym  powiecie  jest  tylko  jedno  je- 
dyne miasto  —  Jareńsk.  Rolnictwem  lajmują  się 
gdzieniegdzie;  nieco  lepiej  stoi  hodowla  bydła. 
Ludność  trudni  się  głównie  łowiectwem,  rybo- 


łówstwem, flisactwem  i  robotami  leśnemi.  Fr» 
mysł  i  handel  hardzo  słabo  rozwinięte.  Ze  skn- 
.bów  mineralnych  J.  powiat  posiada  ńródła  v^ 
(Sieregowska  warzelnia  soli). 

Jargeau,  miasto  kautonalne  w  depart.  Loiret^ 
w  okręgu  Orleańskim,  na  lewym  brzegu  Louj, 
liczy  około  8  000  m*ców.    J.  posiada  wiele  ts^ 
kładów  przemysłowych,  jak  oto:  wapntarkę,  Ur 
brykę  gipsu,  powrozów,  mebli,  sztucznych  kvii< 
tów,  kilka  garbarni,  btałoskórni,  zakładów  ks* 
szykarskioh  i  ogrodniczych  (szkółki  drsewekti 
fabryki  narzędzi  rolniosych  i  destylamlę.  U 
czasów  gallskich  J.  nosiło  nazwę  GergOTli 
w  Wiekach  Średnich  J.  był  głównem  miasta 
senioryi,  będącej  w  posiadaniu  bisknpów  orleai* 
skioh.    Zdobyty  przez  Anglików  w  1427  r., 
w  dwa  lata  potem,  d.  22  maja  1429  r.,  stał 
miejscem  świetnego  zwycięstwa  Joanny  d'Aii 
Miasto  posiada  starożytny  kościół,  sbndtnn^ 
częściowo  w  stylu  romańskim,  z  później 
niileoiałościami  budowlanemi  z  X[II,  XVI  i  XT 
wieków.    Pcblizki  zamek.  La  Quevre,  był  p| 
tcm  głównem  miejscem  pobytu  kalwinistów 
cuskich.   Most  wiszący  na  Loirze.  łąozy  J.  s 
Saint- Denis-de-rHOtei,  staoyą  orleańskiej  drs 
żelaznej.  o. 

Jargoo,  minerał — s y nonim  oyrkot 
(ob.).  ŁW. 

Jargon   czyli   Jargoniun.    Sorby   sądsS,  : 
w  rudzie  jargonowej  na  Cejlonie  (zawieraj 
cyrkon)  znajduje  się  nowy  pierwiastek,  który 
zwał  jargonium.    Wkrótce  jednak  prze 
się,  że  charakterystyczne  zjawisko  wid 
które  przypisywał  nowemn  pierwiastkowi,  w 
wołaoe  było  przez  domieszkę  wianu.       ^-  ^ 

Jarjava7  Jan  Franciszek  (*  r.  18 
w  Saviguac-les-ĆgIises  [Dordogne] — t  ^  Laj 
pod  Pćrigueus  d.  22  kwietnia  r.  1868), 
zasłużony,  zajmujący  się  też  chirurgią.    Do  i 
lekarskich  przykładał  się  w  Paryżu  i  tam 
w  r.   1846  dyplom  doktorski  osiągnął;  w  i 
następnym  zos^  profesorem  przybranym  (< 
do  wykładu  chirurgii  w  wydziale  lekarskim 
ryskim,  wkrótce  potem  także  prosektoran  ( 
des  travaux  anałomigues)^  nakonieo  w  r.  1 
profesorem  zwyczajnym  anatomii  opisowej, 
ko  chirurg  był  czynny  w  paryskim  domu 
rzutków  (£o5ptce  des  Enfants-Trowis)  i  w 
talu  Lurcine. — J.  w  swoim  czasie  uoliodi& 
nie  za  anatoma  dzielnego  oraz  profesora 
nego,  cenionego  powszechnie  od  uczniów  i 
gów  zawodowych, — Z  dzieł  jego  najwi 
są:    „Traitć    d*anatonue  chirurgieale* 
1852—1864,  2  tomy)  i  .Reohercbes  anato; 
sur  Turótre  de  Thomme"  (tamże  18&6,  v 
z   7-u  tabl.);   z   prac  drobniejszych 
można  jeszcze:  „Mómoire    sur    les  t 
lymphatiąnes  du  poumon*  (w  ,Arohive8  gtej 
mód.'  r.  1847).— Por.  ,Biogr.  Lex.  der  fa< 
Aerzte"  (T.  III  str.  387). 

Jarjayss  Franciszek  Augustyn  Bó 
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:e  J..  generf^  fraoonski  (*  1745— f  1822).  Od 
770  do  1775  był  adjntantem  wuja  swego,  ge- 
lerała  Bourcet,  priesiedł  następnie  do  sztabu 
łiiwnego.  W  1791  otrsyniał  rangę  marszałka 
«lnego  i  urząd  dyrektora-adjunkta  w  wydziale 
rojny.  Oftenił  się  wtedy  z  pokojową  królowej, 
bliftył  się  do  dworu  i  podjął  się  kilku  missyj 
onfnych.  Po  obybionej  próbie  ucieczki  rodziny 
ttflewskiej  (YarenneB),  Marya  Antonina  wysłała 
p  do  Turynu,  do  księoia  Condś,  aby  go  po- 
ratrsymaó  od  zamierzonej  wyprawy  na  Ługdan. 
*o  pofflyńluem  załatwieuin  tej  sprawy  używany 
jł  jako  pońrednik  pomiędzy  brólową  a  repre- 
•ntantami:  Bamave,  Lametb  i  Duport.  Po 
mieroi  króla  J.  został  w  Paryżu  i  usiłował 
ryzwolić  królową  i  jej  dzieci,  zawarł  stosun- 
i  z  Lepltrem  i  Toulanem,  którzy  strzegli  więź- 
iów  w  Tempie,  dotarł  w  pisebrania  do  królo- 
rej  i  nłotył  plan  noieozki,  która  spełzła  na  ni- 
żem a  powoda  braku  stanowczości  Lepltre'a. 
f  marou  1793  królowa  dała  mu  pieczęć  i  pier- 
eień  Ludwika  XVI  z  poleceniem  oddania  icb 
Siięcia  Prowancyi.  J.  został  później  adjntantem 
róla  Sardynii,  wróoił  do  Franoyi  za  Konsulatu 
otrzymał  w  1815  stopień  geneiała-Iejtenauta.— - 
'or.:  ,Mómoire  de  M.  le  baron  de  Ooguelat. 
lentenant  gónóral,  sur  les  ÓYÓnements  relatifs 
A  Toyage  de  Łouia  XVI  &  Yorennes,  suiTi  d'un 
Mois  des  tentattyes  qal  ont  faites  pour 
tracher  la  Beine  &  la  captivit6  du  Tempie" 
Paryi  I8S3};  P.  Oaulot  .Ua  Complot  sous  la 
hrreur  (Marie  Antoinette,  Tonlan,  Jarjayea)* 
Paryś  1889). 

Jarlca  lab  sól  szybikowa,  zwana  tet  so- 
ą  perłową,  lodowatą  lub  oczkową,  jest  to 
tajosystszy  gatunek  soli  kamiennej  wielickiej. 
itk  ona  postać  szarawej  masy  gra  bozi  arnlstej; 
ilywa  aię  pnewainie  do  celów  pokarmowych.^-  ^- 

Tarbuid  (staroftytny  Sooajuj,  Jarkend, 
Tarkand),  nad  rzeką  tej2e  nazwy,  wypływa- 
|cą  z  gór  Karakorum,  jedno  z  najważniejszych 
oiast  handlowych  w  Turkiestanie  Wschodnim,  na 
trodae  z  Indyj  do  Kaazgaru  i  z  Pekino  do  Bu- 
bary;  le«y  pod  88*24'41''  sser.  płn.  i  74'61'58" 
Sng.  wsch.  na  wysokości  1176  metr.  nad  po- 
rierzohnią  morza  i  ma  klimat  kontynentalny 
»  przeciętnej  rocznej  według  C.   J.  skła- 

la  się  właściwie  z  dwóch  miast:  Starego  i  No- 
lego.  Stare  zi^niaje  środek,  zbadowane  jest 
wgolamie,  utrzymane  czysto,  ale  ma  tak  wązkie 
diciki,  te  wozem  zawrócić  na  nich  niepodobna. 
)tacza  je  mur  12-metrowej  wysokości  i  14  metr. 
pabośoi  i  fosa;  do  miasta  prowadzi  pięó  bram. 
Iowe — składa  się  a  rozległych  pnedmieńó  i  jest 
jlt  otoczone  murem  i  fosą.  Na  przedmieścia 
Heogiszehr  mieszkają  wytai  urzędnicy,  jest 
nkay  pałac  emira  itd.  W  południowej  części, 
p  cytadeli,  mieszka  chiński  tao-ti^  z  załogą 
[przeszło  6000  ohińskich  i  dungańskiob  kupców. 
Pem;,  zbudowane  z  niewypalanycb  eegieł,  wy- 
PMODych  na  słońcu,  są  niewysokie,  lecz  obsier- 
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ne  i  przewiewne.  Wskutek  obfitości  wody  za- 
skórnej,  pełno  robactwa.  Z  dawien-dawna  istnie- 
ją tu  wodociągi.  W  J-e  jest  przeszło  160  me- 
czetów i  ukM,  kilkanaście  karawanserąjów  i  2, 
przepełnione  towarami,  olbrzymie  bazary.  M-oów 
przeszło  100000,  w  znacznej  części  mahometan 
snnnitów,  tnreoko-tatarskiego  pochodzenia.  Lud- 
ność, spokojna  i  handlowa,  jest  w  oiągłem  ocze- 
kiwaniu przybycia  wojak  Ak-paszy  (białego  cara), 
który  ma  położyć  kres  panowaniu  chińskiemu 
w  Turkiestanie  Wsch.  Liczne  fabryki  materyj  je- 
dwabnych, cienkiego  sukna,  wyrób  dywanów,  sza- 
lów na  wzór  kaszemirskich,  filcu,  fabryki  bawełnia- 
ne i  lniane.  J.  leiy  w  bardzo  urodzajnej,  zirrygo- 
wanej  oazie  tejże  nazwy,  która  rodzi  wiele  psze- 
nicy, jęczmienia,  kukurydzy,  bawełny,  melonów 
i  roślin  olejnych  i  karmi  liczne  stada  kóz  i  owiec 
cieukorunnyoh  i  kurdiaków.  Hodowla  jedwabni- 
ków jest  powszechną.  Ze  skarbów  mineralnych 
okolice  J-u  obfitują  w  jaspis,  kamień  chiński  «ju*, 
artykuł  mający  znaczny  odbyt  w  Chinach,  i  w  siar- 
kę. J.  prowadzi  bardzo  znaczny  handel  z  Sa- 
markandą,  Bucharą,  Heratem,  Balkiem  i  Kaaz- 
garem.  Wywóz  stanowią:  jedwab  surowy,  woj- 
łoki, dywany  —  do  Rossyi;  suszone  owoce  i  dro- 
biazgi—  do  Biungaryi;  rodzynki,  bawełna  i  ,ju" 
—  do  Chin.  Przywóz  zaś:  —  z  Rossyi — materye 
bawełniane,  skóry,  cukier,  zapałki  i  inne  dro- 
biazgi; z  Chin  — srebro,  herbata,  gruba  porcela- 
na, opium  i  przeróżne  chińskie  do  codziennego 
użytku  przedmioty;  z  Indyj  —  farby  aoilinowe, 
materye  tkaoe  złotem,  lekarstwa,  herbata,  wo- 
góle  jednak  w  ostatnich  czasach  handel  z  In- 
dyami  się  zmniejaza.  Jako  punkt  starcia  się 
interesów  angielskich  i  rossyjskich,  J.  gra  waż- 
ną rolę  w  kwestyi  wschodniej.  Założony  jeszcze 
przed  Nar.  Chr.,  J.  przechodził  przeróżne  koleje, 
stając  się  częstym  łupem  sąsiednich  najeźdźców. 
JitI  Marco  Polo  wspomina  o  nim.  Na  początka 
XVin  w.  J.  był  stolicą  Kaszgaru,  do  Chin  przy- 
łączony został  dopiero  w  1757  r.  przez  cesarza 
Kiacg  Lunga.  Podczas  powstania  Dunkanów  mia- 
sto było  w  r.  1865  zdobyte  przez  nich,  a  w  r. 
1873  zostało  znowu  stolicą  Eaazgara,  świeżo 
powstałego  aa  gruzach  dunkańskiej  i  chińskiej 
potęgi  państewka,  utworzonego  przez  dzielnego 
Jakuba  Bega,  znanego  pod  imieniem  A  t  ftl  i k 
Gh&zy  (obrońca  wiary),  który  dnia  7  grudnia 
1678  r.,  ogłosił  się  emirem  Mohammed  Jaku- 
bem, chanem  Kaszgaru.  Po  zaprowadzeniu  ładu 
i  przywróceniu  bezpieczeństwa  Mohammed  Ja- 
kub potrafił,  dzięki  opiece  udzielanej  stale  cudzo- 
ziemcom, zainteresować  w  utrwaleniu  swej  wła- 
dzy Anglię  i  Ros^ę  i  zawrzeć  z  niemi  traktaty 
handlowe  (1873 — 74).  Po  jego  zabójstwie  w  r. 
1877  J.  przywrócony  został  Chinom.  ^ 

Jarkowao,  wieś  w  Bauaole,  w  komitacie  To- 
rontalskim,  na  lewym  brzegu  Begi,  nad  kana* 
łem,  łączącym  rz.  Temes  z  Berzarą;  staoya  pocz- 
towa i  telegraficzna.  J.  posiada  cerkiew  i  liczy 
przeszło  8200  mieszkańców  pochodzenia  serbo- 
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chorwackiego.  Tutaj  w  grudniu  1848  r.  Sznplji- 
kac,  wojewoda  Serbów  węgierskich,  doznał  od 
Węgrów  ciężkiej  porażki  i  zawrócił  na  południe 
do  PaucsoTy.  Skutkiem  tej  poraftki  Serbowie 
ntraoili  wkrótce  cały  Banat.  ch. 

Jar3coW8ld  Antoni  (*  w.  drugiej  połowie 
XVin  w.  —  "t  1828  r.),  rodem  z  Krakowskiego, 
pedagog,  prefekt  i  profesor  prawa  przyrodzone- 
go w  gimnazyam  (a  później  liceum)  krzemie- 
nieokiem,  gorąco  polecony  Czackiemn  przez 
Kołłątaja.  Odznaczał  się  nadzwyczajną  dobrocią, 
pełnił  nieraz  zastępczo  ezynuości  dyrektora  za- 
kładu, ale  dyrektorem  nigdy  nie  został;  wy- 
służywszy 40-letnią  emeryturę,  opuścił  liceum. 
Prawo  Przyrodzone  mis^  z  początku  wykładać 
według  rękopiśmiennego  wtedy  jeszcze  dzieła 
Kołłątaja:  ^.Porządek  moralno-fizyozny";  ale  ze 
względów  oportunistyoznyoh,  za  radą  samego 
Kołłątaja,  pnstanowił  się  trzymać  książki  ks. 
Hieronima  Strojoowskiego  ^Nauka  prawa  przy- 
rodzonego*. Drukiem  ogłosił  (przez  Czackiego 
właściwie  napisaną  a  przez  Kołłątaja  dopełnio- 
ną) „Mowę  przy  odebraniu  monarszego  dyplomu 
d.  1  paźdz.  1805  r."  oraz  własną  , Przemowę 
do  uczniów  przy  rozpoczęciu  swej  lekcyi  d.  3 
paźdz.  1805*  (druk.  w  Poczajowte  eto.,  21).  ^' 

JarkowaM  Paweł  (•  1781  —  1845),  brat 
młodszy  poprzedniego,  równiei  przez  Kołłątaja 
protegowany,  jako  , młodzieniec  wielkiej  aplika- 
cyi  i  dobrych  obyczajów".  Miał  on  wykładać 
język  grecki  i  francuski,  a  priytem  był  biblio- 
tekarzem gimnazyum  (a  potem  liceum)  krzemie- 
nieckiego, uczył  gramatyki  powszechaej  (filozo- 
ficznej) i  bibliografii  aS  do  r.  1832.  Gdy"  bi- 
bliotekę krzemieniecką  przeniesiono  r.  1834  do 
Kijowa,  utrzymał  się  przy  niej  jako  bibliote- 
karz ai  do  zgonu.  Drukiem  nio  nie  ogłosił; 
w  rękopiómie  pozostawił:  Kurs  bibliografii;  Za- 
sady powszechnej  gramatyki;  Historyę  biblio- 
teki liceum  wołyńskiego;  rozprawę  O  rozwoju 
oświaty  w  gubemiaob:  Wołyńskiej,  Podolskiej 
i  Kijowskiej. 

JarkowBid  Jan,  inźynier-teohnólog  (*  w  r. 
1844  —  t  1902  r.).  Pochodził  z  rodziny  stale 
zamieszkałej  w  gub.  Mińskiej;  w  1670  r.  ukoń- 
czył Instytut  technologiczny  w  Petersburgu  z  od- 
znaczeniem, a  pn  dwóch  latach  zajęć  na  dr.  żel. 
Południowo-Zachodniej,  wyjechał  jako  stypendy- 
sta Instytutu  za  granicę  dla  dalszego  kształce- 
nia się.  Po  powrocie  przeszło  lat  20  spędził 
na  służbie  przy  dr.  żel.  moskiewsko-brzeskiej, 
pełniąc  obowiązki  naczelnika  warsztatów  głów- 
nych w  Moskwie.  Następnie  był  naczelnym  dy- 
rektorem newskich  zakładów  mechanicznych 
w  Petersburgu,  a  ostatnie  cztery  lata  pomoc- 
nikiem naczelnego  dyrektora  akcyjnego  towa- 
rzystwa fabryk  Matcewa  w  gub.  Orłowskiej. 
J.,  obdarzony  cd  natury  niepospolitemi  zdolno- 
ściami i  usposobieniem  czyuoem,  pozostawił  śla- 
dy swej  działalności,  zarówno  w  dziedzinie  po- 
mysłów technicznych,  jako  też  w  piśmiennictwie. 


On  pierwszy  zastosował  opał  namowy  * 

skwie  do  pieców  szwejsowyoh  (fab.  braci  Goujoct' 
budował  piece  własnego  pomysłu  do  spaUnii 
ekskrementów,  stosowane  na  fiih^kftoh  «dt$^ 
niepoaiadająoych  kanalizacyi;   zbodow^  UKbtj 
nę  parową  nową  rotacyjną,  ktĆrą  w  antelniol)  k 
tach  opatentował;  wreszcie  zbudował  wtasaor 
pomysłu  przyrząd  do  badania  smarów,  n& 
rym  wykonał  liczne  doświadeienia. — Z  prac  Ul^ 
rackich  J-go,  oprócz  wielu  rozpraw  technieaji^ 
wyróżnić  należy  atudyum  kosmologiczne,  fctin 
wydał  naprzód  w  języku  francuskim  p.  t.  ,Ei- 
pot^se  oinćtique  de  la  graYitation  nniver8elle  ei 
connection  aveo  la  formation  des  ćlćments  ehi- 
miqiies*  i  rozesłał  do  wielu  nozonyob  w  £ure- 
pie,  których  adresy  posiadał.    Otrsymuie  odeny 
i  odpowiedzi  pomogły  J-emu  do  dalszego  oprv 
cowania  swojej  hipotezy,  i  w  1889    r.  wydsł^ 
ją  w  języku  rossyjskim  pod  tyt.:  Atrakcya  we: 
wszechświecie,  jako  skutek  formowania  się  ma- 
teryi  ważkiej  wewnątrz  ciał  niebieskioh.  Bos- 
wijająo  dalej  swoją  teoryę  i  polemiznjąo  w  tej 
materyi,   wydał   .Pogląd  nowy   na  prsyczynj 
zjawisk    meteorologicznych'    (1881);  .Budom 
materyi  i  siły  molekularne'  (1894).  ^ 

Jarlooh  (po  niem.  Gerlach),  kronikars  csedd- 
(*  1165  — ł  1228  r.),  pochodził  z  rodu  wysokiego: 
b^ł  krewnym  hr.  Jerzego  z  Milewska.  Wycho- ; 
wy  wał  się  odl2-goroku  życia  swego  w  klassto- 1 
rze  premonstrantów  w  Żeliwie;  w  r.  1186 
jął  święcenia  kapłańskie,  a  w  r.  1187  WMi 
juś  opatem  nowozałożonego  klasztoru  pr^THoti  1 
strantów  w  Milewsku.  Kronika  jego  rospoc^}!!^  i 
się  jako  ciąg  dalszy  Wincentego  i  obejuitije  i 
okres  czasu  od  r.  1167  do  1198,  w  którym  ó^j 
urywa  na  słowach  ,creat  regem  Bo...*  hMdMl 
jej  zatracony,  s  treści  jednakże  widać.  Ae  m^', 
gała  dalej,  gdyż  pod  r.  1197  jest  w  niej  wvmiM-| 
ka  o  śmierci  biskupa  Daniela,  który  imrjł  i 
w  szesnaście  lat  później.  Jest  ona  bardso  wsi-  i 
nem  źródłem  do  dziejów  oaeskioh  i  lat  1173—  i 
1197.  ^ 

Jarlsbepg  1  Laurril:,  „amt"  (okrąg)  w  »o^  ' 
wegii,  na  zachodniem  wybrzeżu  fiordu  Chrystyfii  . 
skiego,  zajmuje  233  009  kim.  □  powierzcboi, - 
z  której  58  kim.  □  przypada  na  jeaiora.  Ś»1 
dnia  wysokość  całego  okręgu  wynoai  14&  m. 
nad  poziomem  morza.  Klimat  zdrowy,  roślianei^ 
bujna.    W  r.  1891  było  tu  97  745  miesztańc  i^ 
(42  na  kim.),  jest  więc  to  okrąg  najgęściej  ii 
ludniony  w  całej  Norwegii.    Mieszkańcy  utr-^ 
mują  się  głównie  z  rolnictwa,  hodowli  byćio. 
a  obok  tego  i  z  rybołówstwa;  zajmują  siętei  Win- 
dowaniem statków  wodnych,  wywozem  dr-ewa 
i  lodu.  Dobywają  tu  także  nieco  miedzi,  o>alat 
i  ołowiu.  Od  r.  1881  J.  i  L.  połączone  są  ći!>- 
gą  żelazną  z  Ghrystyanią.  Najwaioiejazg 
sta  w  okręgu  są:  Laurik  (główne),  Holm 
Sandeffiord,  Tonsberg,  Svelvik,  Horten, 
strand.  Dobra  Jarlsberg,  od  których  okrąg  w 
Bwe  miano,  są  największe  w  całej  N 
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le£4  wpobliiu  TSnsbergu  i  od  r.  1681  snajdują 
się  w  posiadania  hrabiów  Wedel-Jarlsberg.  ^ 

Jai^k  albo  Jsttjk  —  tak  podczas  jarzma  ta- 
tarskiego zwaao  w  starej  Rusi  dyplomy,  które 
a  obanów  ordyAskiob  musieli  vyjedaywaó  sobie 
ksiąśęta  rasoy,  poddając  się  ioh  zwierzobniej  wła- 
dsy,  aby  przez  to  zyskać  zatwierdzenie  swojego  pa- 
nowania. W  oiągu  pierwssyoh  iitu  lat  żaden  z  ksią- 
żąt ruskioh  nie  wstąpił  na  tron»  nie  otrzymawszy 
wpnód  J-a  od  ofaaaa.  Bówoieft  biskupi  i  metro- 
polłoi  powinni  byli  staraó  się  o  J-i,  zatwierdza- 
jące ioh  odwieczne  prawa  i  przywileje,  Z  J-ów 
wydawanych  książętom  żaden  się  nie  zachował 
.do  naszych  osasów,  gdyż  ci,  po  wyzwoleniu  się 
s  Janma.  wsiystkle  je  poniszczyli,  jako  upoka- 
rsająoe  priypomnienie  niewoU;  natomiast  z  J-ów 
udsielanych  metropolitom  dotąd  istnieje  siedem. 

0  J-aoh  pisali:  prof.  Bierezin  „Chanskije  J-i" 
(1850);  Bielajew  .Lekcii  po  istorii  russkago  za- 
konodstielstws*  (Moskwa  1870);  Hiobąjłow  ,Iato- 
rga  nuskago  prawa"  (Petersburg  1871).  —  Dsiń 
J-mi  swą  się  w  Roasyl  pewne  znaczki  stemplo- 
we nżywaae  w  celoiotwie.  b. 

Jarmark  (z  niem.  Jahrmarkt  —  targ  roczny) 
jest  to  odbywający  się  w  stale  okreńlonym  ter- 
minie ąjazd  sprzedawców  i  nabywców,  w  oiągu  któ- 
rego dokonywa  się  handel  zgromadzonemi  na  czas 
tego  zjazdu  towarami.  J.  różni  się  od  targu 
(ob.)  tem,  że  jest  tu  większy  dowóz  towarów, 
Ae  przeważną  ilość  obrotów  uskutecznia  się  spo- 
sobem   hortowym,    że  zjeżdżąją  się  nabywcy 

1  Bpnedawoy  s  okolic  dalekich,  że  J-i  są  rzadsze 
od  targów.  W  rozwoju  historycznym  handlu  .1-1 
gn^  bardzo  ważną  rolę;  obecnie  znaczenie  ioh 
amalało  i  słudą  bądi  tylko  pewnym  szczególnym 
gatealom  obrotów,  bądź  handlowi  lokalnemu,  bądź  1 
Aakomeo  wymianie  w  krajach  i  okolicach  mniej 
nkultnrowanyoh.  Są  one  w  każdym  razie  formą 
obrotów  handlowych,  znajdujących  się  w  fazie 
Btopniowego  zaniku.  Jako  ważny  czynnik  postę* 
pu  gospodarozego  J-i  nkazują  się  wtedy,  gdy 
laozęto  torować  drogę  handlowi  wolnemu,  fiyło 
to  głównie  w  Wiekach  Średnich,  gdy  zwal- 
esano  przywileje  miast  i  monopol  handlu  oe- 
ehowego.  Mimo  to  walczyła  z  niemi  jeszcze  po- 
lityka merkantylna,  która,  dążąo  do  wyłączności 
oelnej,  praeeiwna  też  była  każdemu  dopływowi 
obcych  kupców  i  oboyoh  towarów;  ale  nawet  ft* 
syokratyzm  nie  popierał  ioh,  bo  upatrywał  zno- 
wu w  tern  urządzeniu  wytwór  niepotrzebnej  re^ 
glamentaoyi  państwowej.  Mimo  te  przeszkody 
J-i  zdobyły  sobie  na  dłuższy  okres  czasu  wy- 
dataią  rolę  w  handlu  i  tworzyły  wszędzie  pierw- 
aie  laczątki  wymiany  międzynarodowej,  oraz 
obrotów  wielkobandlowyoh.  Początkowo  rozwi- 
jają się  przygodnie  podczas  oroczystoóci  koś- 
eiefaiychj  po  ukońoEeniu  żniw,  lub  na  wiosnę. 
Stąd  pochodzi  też  niemiecka  nazwa  messę,  jedno- 
snacsna  z  mszą^  którą  odprawiano  na  takich 
zjazdach,  połączonych  z  odpustami,  i  stąd  po* 
wstała  też  staropolska  nazwa  „kiermnsz*  (kireh- 
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messę).  Kupcy  koi^ystali  z  napływu  ludzi,  aby 
ofiarować  na  sprzedaż  swoje  towary,  a  ludność 
rolnioza  albo  odprzedawała  własne  płody,  albo 
opatrywała  się  w  różne  przedmioty  poteiebne. 
Ody  później  w  danej  miejsoowości  warunki  kom- 
muulkaoyjne  sprzyjały  wielkim  zjazdom,  J-i  na- 
bierały szczególnego  znaczenia  i  tworzyły  ośro- 
dek wielce  rozgałęzionego  handlu.  Cały  ruch 
towarów  kierował  się  podług  znanych  jarmar- 
ków; czyniono  na  nie  zapasy,  wytwarzano  więc 
speoyalnie  na  zbyt  na  nich.  Termin  J-u  był  tak 
ważnym  faktem,  ie  cały  porządek  produkcyi 
musiał  się  doń  stosować.  —  tembardziej,  źe  od 
drugiej  połowy  średniowiecza  do  w.  XIX  ruch 
towarów  rękodzielniczych  posuwał  się  od  zaohodu 
i  południa  na  wschód  i  północ  po-przes  kolejno 
odbywające  się  J-i,  a  zuowu  ruch  płodów  suro- 
wych torował  sobie  drogę  w  kierunku  przeciw- 
nym. J-i  wywalczały  sobie  szozególne  wolności 
handlowe,  zwolnienie  od  ceł,  od  opłat  podatko- 
wych itp.  Tworzyła  się  specyalna  władza  jar- 
marczna, posiadająca  swoją  własną  jurysdykcyę. 
Ustalono  tutaj  tryb  wypłat,  kolejny  porządek 
handlu,  warunki  obrotów.  Doniosłość  tego  urzą- 
dzenia polegała  wreszcie  na  tem,  że  koncentro- 
wał się  tu  ruch  pieniężny,  ruch  kredytowy.  Wal- 
ne J-i  stawały  się  zwyczajoweml  terminami  wy- 
płat, płatności  weksli  i  wyrównywania  należno- 
ści. Na  niektórych  J-ach  (np.  w  Lionie,  w  mia- 
stach Hiszpanii)  handel  towarowy  ustępował  o- 
brotom  pieniężnym.  W  wieku  XVI  Oenueńczycy 
stworzyli  kilka  jnmarkÓw,  które  woale  nie  zaj- 
mowały się  handlem  towarowym,  lecz  służyły 
do  organizaoyi  kredytu  (w  Piacenzle,  w  KoTi  itp,). 
J-i  były  też  sposobnością  do  organizowania  związ- 
ków obcych  kupców  na  terrytoiynm  sagranlcz- 
nem.  Pierwsze  J-i,  panujące  nad  handlem  i  o- 
brotami  pieniężuemi  rynków,  powstały  w  Szam- 
panii; było  kilka  takich  J-Ów:  w  ProYins,  Tro- 
yes, Bar,  Lagny.  Rozkwit  ioh  przypada  na  XIII 
stulecie.  Później  znaczenie  zyskigą  J-i  w  mia- 
stach Flandryi,  między  innemi  w  Antwerpii,  po- 
tem w  Genewie,  Lionie,  Frankfurcie  u.  M.,  Lip- 
sku. W  czasach  nowszych  (w.  XIX)  zdobyły  so- 
bie znaczenie  niektóre  J-i,  sprzyjające  więcej 
handlowi  lokalnemu,  niż  międzynarodowemu,  lecz 
i  ta  rola  ioh,  i  małemi  wyjątkami,  powoli  opa- 
da. We  Francyi  istnieje  jeszcze  większy  J. 
w  fieaucaire.  W  Hiszpanii  do  niedawna  ważną 
rolę  grał  J.  w  Medina  del  Gampo.  We  Włoszech 
ożywionym  punktem  jarmarcznym  była  Siniga- 
gUa,  lecz  od  roku  1869  zniesiono  to  targowsko. 
W  Szwajcaryi  istnieje  jeszcze  J.  w  Zorzach,  lecz 
ma  już  niewielką  doniosłość.  J-i  skórzane 
w  Ziirichu  zniesiono  w  r.  1856.  W  Anglii  już 
w.  XVIII  odebrał  J-om  znaezenie.  Słynny  nie- 
gdyś J.  „Bartholomew  Fair"  skasowano  ostatecznie 
w  r.  1856.  Z  J-ów  niemieckich  utrzymały  się  jesz- 
cze; ł)  we  Frankfurcie  n.  M.,  coraz  bardziej  je- 
dnak upadający;  2)  we  Frankfurcie  nad  Odrą, 
również  zanikąjący,  i  3)  najważniejszy  do  tej 
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ohwili  J.  w  Lipsku,  odbywąjąey  sic  dwa  rasy 
do  roku  pned  Wielkąnocą  i  około  iw.  Hioliała; 
J.  ten  ma  znaczeoie  dla  handla  futrami,  dla 
konfekoyi,  Bkór  i  t.  p.,  a  zaraaem  jest  okrenem 
omów  księgarskich,  odnosząoyoh  się  nawet  do 
bandla  miódaynarodowego  klikami.  Z  naasyoh 
J-ów  do  watnyc'.  naleftały  odbywane  w  £owioaa 
na  Św.  Jan  i  kv.  Mateusz  (sięgają  swą  tradyoyą 
historyczną  ai  do  w.  XIV).    Kupcy  ściągali  ta 
z  bardzo  odległych  stron  świata,  bo  z  Anglii, 
Francyi,    Ttircyi,    nie  mówiąc   jnA    o  BoBsyi 
i  Piusach.   Jarmarki  te  pocięły  lanikad  mniej - 
więcej  w  połowie  XIX  w.,  poczem  miały  jeszose 
pewne  znaczenie  dla  handla  końmi,  które  obec- 
nie takie  jui  się  zmniejszyło.  J-i  w  Łęcznie,  Cie- 
chanowcu, Skaryszewie,  Międzyrzecu,  KeJissn, 
niegdyś  bardzo  sławne,  sredukowały  się  do  więk- 
szych targów,  na  których  sprzedają:  koAuchy, 
stolarstwo  wyrobu  domowego,  wyroby  garncar- 
skie,  bryczki,  konie  i  t.  p.;  są  to  targowiska, 
odwiedzane  prsewatnie  tylko  przez  włościan. 
J-i  utrzymały  jeszcze  rolę  watną  w  niektórych 
miejscowościach  w  Cesarstwie.  Bardzo  doniosły 
pod  względem  handlowym  jest  J.  w  Niższym 
Nowgorodzie,  odbywający  się  między  36  lipca 
a  25  sierpnia  st.  st.   Tuti^  prowadzi  się  handel 
rozległy  wyrobami  bawełnianemi,  skórami,  futra- 
mi, herbatą,  rybami,  szkłem,  porcelaną,  ielazem, 
łojem,  zborem  i  t.  p.  Do  kulminacyjnego  punktu 
doszedł  ten  J.  w  r.  1881,  gdy  miał  obrotu  246 
milionów  rubli;  potem  obrót  zmalał,  lecz  jest 
jeszcze  bardzo  raaozny.   Ruch  na  J-u  w  Now- 
gorodzie stanowi  ciągle  główny  barometr  całego 
wewnętrznego  handla  Bossyi.    Odbjwają  się  tu 
także  regulaoye  pieniężne,  wypłaty  weksli,  odro- 
czanie  należności  i  t.  p.   Jest  on  też  snamienny 
dla  handlu  wyrobami  łódzkiemi,  pneznacionemi 
na  Wschód.  J.  w  Irbicie  (w  lutym)  tworzy  waż- 
ny rynek  dla  handlu  w  Syberyi;  obrót  dochodzi 
do  50-u  milionów  rubli.    Nie  bez  znaczenia  są 
jeszcze  J-i  w  Charkowie  i  Połtawie,  oraz  w  Sy- 
beryi w  Issymie  i  Tiumienln.   Tak  swane  kon- 
trakty kijowskie  są  rodzajem  J-u,  poświę- 
conego jednak  głównie,  nie  obrotom  handlowym, 
jeno  umowom,  zamówieniom,  obrachunkom  itp. — 
Odrębne  znaczenie  mają  J-i  speoyaine,  np.  weł- 
niane, chmielarskie,  nasienne,  końslde  itp.  Ta 
forma  Jeszcze  nie  zanika,  cboó  czynią  jej  współ- 
zawodnictwo t.  zw.  aukoye,  czyli  sprsedaże 
licytacyjne  towarów  nagromadzonych  i  podług 
gatunków  roz klasyfikowanych.  J-i  na  wełnę,  już 
powoli  wypierane  przez  aukoye,  odbywi^ą  się 
w  Niemczech  (w  Berlinie,  Wrocławiu,  oraz  na 
SKląsku  i  w  ks.  Poznańskiem).  U  nas  jest  waż- 
ny J.  na  wełuę  w  Warszawie  w  czerwcu.  J.  na 
chmiel  odbywa  się  w  Warszawie,  w.  październiku. 
Świeżo  zaprowadzono  J.  nasienny.    J-i  końskie 
urządzane  są  od  lat  killin  w  niektórych  miastach 
gubemialnych  (w  Kaliszu,  Radomia),  lecz  wiel- 
kiego powodzenia  nie  mają.    Organizacyę  J-ów 
w  Państwie  Rossyjskiem  regaliige  Zbiór  Praw, 


częśó  n  tomu  XI  (§§  2808—2888);  n  nas  ot 
wiązują   jeszcze    speoyaine    prz^isy  admii 
stracyjne.   Prawo  Jarmanuae  jest  w  £uie 
formy.  ^  ^ 

Jarmen.  miasto  pruskie  w  powiecie  Dem 
skim,  regenoyi  Sscieoińakiej,  o  24 
wschód  od  Demmina,  nad  neką  PeeiMl, 
parowoowa  na  linH  Anklam  -  Dennnln  i  De 
Szczecin;  miał  w  1900  r.  ok.  1 900  m-oów,  w  tn&i^ 
nej  ozęśd  ewangielików.  W  J-ie  jest  pocrta,  ts- 
legrafj  ewangielicki  kościół  parafialny,  bUb^j 
towarowe,  bank  państwowy,  kasa  osaMfidnaiu 
stowarzyszenie  strzeleckie.  J.  prowadzi  iiiMtl 
ny  handel  zbożem,  ma  fabrykę  machin  i  wap-* 
niarki.  ^ 

JamolSAoe,  l)  miasto  w  powiecie  Proakiirow- . 
skim,  prsy  trakcie  pocztowym  i  Proskstnnr* 
Kamieńca,  od  Proskurowa,  stacyi  kolei  Odeel^o- 
wołoczyskiej,  wiorst  26,  od  Kamieńca  wiorst  ^o. 
Jest  tu  kościół  katolicki   św.  Piotra  i  FawU 
oraz  kaplica  na  cmentarni,  w  której,  nbn- 
nln  kościoła,  długi  oias  odprawiało  slp  iiliifiiiWf 
stwo.  Cerkiew  prawosławna  murowana,  pod  we- 
zwaniem Św.  Trójcy,  przerobiona  z  byłego  klasz- 
toru bernardyńsłdego,  zabranego  w  roku  1831 
Klasztor  ten,  jeden  a  piękniejsiyoh  n»  F 
zacięty  był  przei  Pawła  StarsyńsklegOt 
lana  Stanisława  Augusta,  w  r.  1761,  dokończo- 
ny i  ozdobiony  przez  Jana  Onufrego  Orłowskie* 
go,  łowczego  koronnego;  mury  klasztorne^  ota- 
czające kościół,  nie  by^  wykończone  lafc^ue^ 
bernardyni  zajmowali  go  lat  70,  w  oMifó  iBHHhS 
ty  było  ich  7-iu.    W  r.  1881   ostatecznie  ze- 
wnętrzna piękna  architektura  kościoła  przerobio- 
na została  w  guście  wschodnim.    W  J-ach  jest 
zarząd  policyjny  (stan),  zarząd  gminny,  MtmesjA 
telegraficzna,  biuro  pocztowe  tneciej  klai^i  nk»» 
ła  wiejska  l-klasowa,  sąd  pokoju  (mirowyj  sodl. 
urząd  .mirowyj  pośrednik",  apteka,  założona  priei 
Fiszera,  jeszcze  1790  r.  na  mocy  przywileju  ^óla 
Stanisława  Augusta;  kilka  stałych  dobne  lao- 
patrzonyoh  magazynów  I  i  p.;  miesskańców  >  gó-  | 
rą  8  000.    Itliasto  po  większej   części  s  drzewa 
zbudowane,  błotniste,  jak  wogóle  wszystkie  po- 
dolskie, znane  jest  ze  swoich  znacznych  jarmar- 
ków, osobliwie  na  św.  Piotra  i  Pawła,  rospociy- 
nająoy  się  15  czerwca,  trwający  do  I  lipca; 
drugi  jarmark  na  św.  Mikołaja,  6  gnidąi%  ei%- 
^nący  się  także  parę  tygodni,  jest  nowrato 
mniejszy.  Na  pierwszy  zwożą  towary  z  rółajcl] 
stron  RoBsyl,  Królestwa  Polskiego  i  sąsiedniej 
Oalicyi.    Jarmarki  te  przeniosły  się  tu  1835  r 
z  sąsiedniego  miasta  Tynny,  o  20  wiorst  odle- 
głej.   Najwięcej  przywożone  są  tu  towary  łok- 
ciowe z  Moskwy,  Łodzi  i  innych  miejscowością 
herbata,  futra,  powozy  miejscowych  i  zagranicz- 
nych fabryk,  szczególnie  wiedeńskich,  machiny 
rolnicze,  konie  hodowane  i  daikie  (tab»ąy)  iip. 
Dla  pomieszczenia  tych  towarów  wj^ta^fene  są 
przez  właścicieli  obszerne  budynki,  a  oprócz 
tego  knpcy  miMzozą  się  po  domach  iiil«sb»ńr 
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oów.  W  oiMle  Juinarka  na  Aw.  Piotra  i  Pawła 
robią  ^9  inaome  spnedate  sbola  1  odbywa 
wystawa  koni  hodowli  krajowej,  s  ndslelealem 
prsei  nąd  nagród,  a  takie  odbywają  s1q  wyśoi- 
p  konne. — Kiedy  J.  sałotone  i  praes  kogo  nie- 
wiadomo, wiemy  tylko,  ie  Jessoie  Władysław 
Jagi^o  nad^  je  Chodkowi  Kroaoie.  NioBleokl 
piue:   .Chodko  a  EroaoyU  ae  krwi  Despotów 
Idący,  pierwsay  do  Polski  praybył  aa  Władysła- 
wa Jagiełły,  bedąo  praedtem  u  królów  węgier- 
Bkioh  w  wielkiob  reapektaob;  ten- to  w  obozie, 
(o  na  dwone  królewskim  aaonie  się  popisawsay, 
w  saałogach  waiął  od  niego  wieś  Jarmolińoe 
nad  raeką  Smotryoaem;  o  oaem  pi-sywilej  mskitai 
ebarakterem  w  r.  1407*.    J.  od  raeki  Smotry- 
oaa  o  20  wiorst  są  odległe,  albo  wi^o  w  nadaniu 
omyłka  iSmotryca  aamiast  raeki  Usayoy  wzięty, 
ra  bowiem  o  parę  wiorst  tylko  odległa;  albo  teł 
raeesywuScie  gnmta  darowanej  posiadłości  doty- 
kały  rseki  Smotryosa.    Rodzina  Korczaków  Jar- 
molldskioh  aaledwie  8  wieki  w  linii  męskiej 
przetrwała  na  Fodoln;  wkrótce  stała  się  moftną, 
głównie  pnei  związki  matteństwa,  i  wydała  kil* 
kn  makomltyoh  kresowych  wojowników  w  krwa- 
wych  bojach  z  Tarkami  i  Tatarami.  Chodko 
wkrótce  zginął.    Syn  jego  Oleobno  oayll  Ale- 
ksander, takie  mąi  wojenny,  przywilejem  Kazi- 
miersa  Jagiellończyka,  wydanym  w  Tkaniu  roku 
1466,  zamienił  J.  wień  na  miasteczko  i  otrzymał 
dla  niego  prawo  magdeburskie.  Tenle  Aleksan- 
der oftenił  się  z  ostatnią  a  rodu  Kaleniozanką 
I  Podhajeo  i  odziedziczył  znaczną  jej  fortunę, 
^n  icb,  Daohno,  pierwszy  aaoaął  się  zwać  Jar- 
molińakim,  drugi  syn  od  sąsiedniej  wsi  Suł- 
kowieokim    (1476).    Mikołaj    miał  za  ionę 
Czuryłównę,  Jerzy — Znzannę  Kalinowską  z  moi- 
nego  domu  podolskiego.    W  r.  1675  rotmistrz 
Jarmoliński  zniósł  pod  Kraaiłowem  kosz  Tata- 
rów.  Uleli  oni  tn  zameczek  obronny,  którego 
brama  wjasdowa  i  wały  dotąd  przechowały  się. 
Ród  daiedaioów  Jarmolińskioh  w  linii  męskiej 
ikońoaył  się  na  Tomaszu,  którego  córka,  Anna 
I  Korczaków  Jarmolińska,  wyszła  około  r.  1706 
la  Jana  Saepinga  Inflantczyka,  Barbara  aaó  But- 
kowoe  wniosła  w  dom  Bałabanów.    Syn  tegoi 
Jana  Saepinga.  Dominik,  jak  się  zdaje  beaienny, 
rtnłył  jako  iMljutant  przy  Braaiokim,  i  więcej 
pfsebywał  w  Białymstoku,  nił  w  swych  dobrach 
podolaUob;  zniechęcony  do  siostrzeńców  swoich, 
Karkowskich,  nie  chcąc,  aby  im  się  ta  majęt- 
ność dostała,   sprzedał  ją  w  r.  1757  Pawłowi 
Starzyńskiemu,  saambelanowi  królewskiemu  za 
245  ODO  zł.    Do  klucza  jarmolinieckiego  naleia- 
wtedy:  Pisarzówka  i  Bośnlaoayzna,  Toma- 
KÓwka  i  Nowa  Wieś.    Starayński  przeniósł  tu 
paraflę  katolicką  a  Saarawki,  rozpoczął  budowę 
klasztorn  i  sprowadził  bernardynów.  Niedługo 
jednak  Starzyńscy  władali  Jarraolińoami,  gdyż 
^  w  r.  1772  sprzedali  Je  Ściborom  Harchoc- 
cm.    Wojciech  Marobooki,  kasztelan  sanocki, 
pi}jmowi^  ta  10  listopada  1781  r.  Stanisława 


Augosta,  jadącego  do  Kamieńca  (dwór  iob  mie- 
ścił się  w  ogrodzie  dzłsic|]siej  apteki).  Od  Mar- 

chookich  nabył  J.  w  końcu  XVni  stulecia  Jan  Onu- 
fry Orłowski,  łowczy  koronny,  i  odtąd  majętność 
ta  ciągle  w  ich  rodaie  pozostaje.  Łowczy  wy- 
murował jeden  z  piękniejszych  pałaców  na  Po- 
dolu, w  sąsiedniej  wsi  Ualejowcaob,  otoczył  go 
równie  rzadkiej  piękności  ogrodem,  i  wiele  przy- 
czynił się  do  podniesienia  tego  miasteczka.  Syn 
jego,  Adam,  wymurował  kościół  parafialny  te- 
raźniejszy, po  zabrania  na  cerkiew  bernardyń- 
skiego, ostatecznie  jednak  kościół  wykończony 
i  npiększony  został  pnez  Aleksandra  Orłowskiego. 
Adam  Orłowski  otrzymał  prsywilej  na  jarmarki, 
pobudował  magaayny,  starał  się  o  załotenie  fa- 
bryk, sprowadaił  fabrykantów  Niemców,  którzy 
aałoAyli  tu  rękodzielnię  sakna,  o  2  warsztatach, 
wyrabiających  corocznie  do  80  postawów  sukna; 
oprócz  tego  załoiył  garbarnię,  kotlarnię,  fabrykę 
siodeł,  kapeluszy  i  inne.  Miasteczko  bardzo  się 
oAywiło  i  zaczęło  podnosić, — niedługo  to  jednak 
trwało,  fabrykanci  bowiem,  z  przyczyny  braku 
wody,  zmuszeni  byli  przenieść  się  do  sąsiednie- 
go miasta  Dnnajowiec  W  mieszkanin  teraśnlej- 
szego  właściciela  w  Jarmolińoach,  pamlętnem 
bytnością  cesarza  Aleksandra  II,  znajduje  się 
wiele  aroydaieł  sztuki,  saozególniej  mistrzów 
krajowych;  aą  tn  dzieła  Siemiradzkiego:  , Taniec 
śród  mieczów',  .Orgia  na  Kaprerze',  „Jawno- 
grzesznica', prześliczny  obraź  Brandta  „Kozak 
w  aalotach',  Chełmońskiego,  akwarele  Kossaka, 
Orłowskiego,  rzeźby  Brodzkiego  i  wiele  malowi- 
deł włoskiej  i  flamandiklej  szkoły.  Pod  Jarmo- 
lińcarai  Sioniawski,  chorąży  koronny,  rozbił  tabor 
turecki  za  Jana  III,  śpieszący  na  odsiecz  Mię- 
dzyboźowi.  W  końcu  XVin  stulecia  stał  się  tn 
ohydny  wypadek,  może  jeden  z  ostatnich  na  Po- 
dolu: mieszkańcy  Jarmoliniec  spalili  iywoem 
biednego  maronitę,  posądzonego  praez  nich  o  roz- 
saeraanie  choleryl  W  J-aoh  urodził  się  w  r.  1828 
dr  Adryan  Baraniecki,  dzielny  twórca  muzeum 
i  sakoły  wyższej  dla  kobiet  w  Krakowie;  tutaj 
teź  przez  wiele  lat  praktykowid  1  nmarł  doktor 
Henryk  Szopowioa,  syn  Franciszka,  filologa 
i  matematyka,  kompozytor  mazurków  w  ro* 
dzaju  szopenowskim,  które  się  na  Podolu  cie- 
szyły wielUem  powodzeniem. — (.Słow.  Oeogr,'}. 

Januuk,  największy  wschodni  dopływ  Jor- 
danu. Wszystkie  wody  na  północy  z  Diddńr, 
na  wach.  z  Dźebel,  na  połudn.  z  póhioouej  stro- 
ny Aszluno  spływają  do  łoiyska  J-u,  który  na 
półn.  od  Dźysr-el-Hadźftmi,  starożytnego  Mostn 
Mateuszowego,  wpada  do  Jordanu,  zasilając  go 
olbrzymią  masą  wody.  Najważniejsze  dopływy 
J-u  są:  Wftd-er-Rukkftd,  Nahr  er-AUftn,  WAd-er- 
Ehrór  i  Wftd-el-Baddże,  wypływający  a  jeziora 
el-Muzerib.  Na  północnym  brzegn  dolnego  bie- 
gu J-u  znajdują  się  liczne  źródła  gorące,  które- 
mi  szczególnie  słynie  el-Hammi.  W  Starożytno- 
ści J.  nazywał  się  Hieromices  (błędnie  Hie- 
romax),  a  dalś  nosi  nazwę  Szeryat-cl- 
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Meu&dire,  t  j.  wody  beduinów  s  Hen&diru. 
W  r.  634  nad  brsegiem  J-a  lasiła  losstrijga- 
jąoa  bitwa  pomięday  Bisantyjcsykami  a  Ara- 
bami. 

JanntUld  Stanisław,  według  „Encyklope- 
dyi  S.  Orgelbranda",  był  inżynierem  pizy  kolei 
Warszawsko- petersburskiej  i  autorem  dzieła  ,0  bu- 
dowie dróg  i  moBtdw''^  którego  tom  pierwsiy^ 
obejmujący  .Praoe  prsygotowawóse,  pomiary 
i  posiomowanie'  s  atlasem  s  24  tablic  wysiedł 
w  Warszawie  r.  18.61,  Estreicher  w  swojej  Bi- 
bliografii (Dopełnienia)  o  tern  dziele  nie  pisze, 
a  natomiast  wymienia:  „Zasady  budowy  i  utrzy- 
mfuiia  kolei  ielaiay ob  *  (Lwów,  Gabryno wicz 
i  Sohmidt,  1874,  str.  214  i  26  tablic).  Prsy- 
puszczamy,  ie  musi  to  byó  wydanie  drugie 
,0  budowie  dróg  i  mostów".  ^ 

JarmnadowlosS  Kazimierz,  kanonik,  profe 
sor  prawa  i  podkanoleray  akademii  krakowskiej 
(ł  w  połowie  XVIII  w.).  Poiostawił  kilkanaście 
panegiryków,  pomiędzy  nimi:  na  cześć  Augusta 
III  i  Maryi  Józefy  (Kraków  1734).  Ząjmował 
się  numizmatyką  i  jemu  tei  przypisują  bezimien- 
ne diieło:  „Summaryusz  umiarkowania  monety 
starej  i  dsisiejszej"  (Kraków  1755).  ^ 

Jarmnslewies  Jan  (*  1781  w  Zarzeckiej 
Woli,  pod  Ijeftajskiem  —  f  ^^^^  *  Zaczersku, 
w  Galicyi),  teoretyk  muzyczny.  Po  ukończeniu 
gimiiazyum  w  Rzeszowie  i  uniwersytetu  we  Lwo- 
wie został  1807  roku  wyświęcony  na  księdza. 
Był  plebanem  w  Wojestynach,  późuiej  w  Przy- 
byszowie,  wreszcie  osiadł  1885  r.  w  Zaczersku, 
gdzie  pracowitego  żywota  dokonał.  —  Napisał: 
^Chórał  gregoryański  rytualny,  historycznie  ob- 
jaśniony i  ua  teraźniejsze  uuty  przełożony,  dla 
użytku  chórów  kośaielDyoh,  z  afcompaniameatem 
organu  lub  fortepianu*  (Wiedeń,  n  Straussa,  bez 
daty);  .Nowy  system  muzyki  czyli  gruntowne 
objaśnienie  melodyi,  harmonii  i  kompozycyi  mu- 
zykalnej, według  zasad  dotąd  nieznanych",  po 
polsku  i  niemiecku  (Wiedeń,  n  wdowy  Straussa 
i  Sommera,  1648  r.),  oraz  ,Howy  do  Indu  wiej- 
skiego, krótkie  i  łatwe,  na  wszystkie  niedziele  ' 
i  święta"  (1841  —  53).  Ks.  J.  trudnił  się  też 
mechaniką;  przypisują  mu  wynalezienie  nowego 
instrumentu,  praes  wanego  ^  klawlolinem "  czyli 
fortepianem  smycikowym,  o  którym  jednak  nic 
już  dziś  nie  wiemy.  Ks.  J.  zajmował  się  tak- 
ie malarstwem,  o  ozem  świadczy  znajdujący  się 
w  kościele  zarzeckim  obraz  przez  niego  mato 
wany:  Narodzenie  N.  Panny  Maryi.        ^  ^•>i- 

Jarmata,  góra  i  szczyt  w  paśmie  Pienin 
(ob.)  działu  wschodniego,  nad  Szczawnicą  wyż- 
szą a  w  obrębie  Szlaohtowy  (ob.),  nieopodal 
granicy  Galicyi  i  Węgier  (Spiż).  Znajduje  się 
w  niej  jaskinia,  pochodząca  z  kopalni  miedzi, 
którą  tu  za  Lubomirskich  wydobywać  miano, 
robota  atoli  nie  opłacała  się.  Za  czasów  Maryi 
Teresy  szukano  tu  złota.  Wzniesienie  773  m. 
Poszukiwania  Gwalberta  Pawlikowskiego  z  Me- 


dyki w  r.  1840  wykryły  popieMw^  iłraŚM|i«  ^ 
perki  i  ozdoby  (Morawski:  Bądeoof.  I  IB}. 

JamtlŹ  (brassica  ^oleracea  iaciniata^  fr,  dbi. 
frangi^  aug.  Blu«  cabhage,  aiem.  OriinkoiU,  Brawh 
kohl,  KrawkoH,  Kmkkoid),  jeit  ododu^  kapn^ 
należy  przeto  do  rodziny  rftślla  knyMirrd 
{cruciferae)\  mało  upowsiechnioDy  jako  rośliui 
służąca  do  użytku  kuchennego^  częściej  służy 
na  paszę,  zwłaszcza,  że  jest  odporay  aa  imii- 
ny  temperatury  i  zimę  wytrzymojo  w  gruoisf 
do  użytku  na  Icnclmię  biorą  się  tylko  młode  ii»' 
czyste  liście.  Odmiana  jego,  J.  piersiit; 
czyli  pstry  (6r.  ol.  iimbriata),  bywa  liodo^ar/i 
jako  roślina  ozdobna.  Inna  odmiana,  J.  roi* 
syjski  osyli  ,Bada",  ni^  wjT&ita  wysoko,  ala 
bardzo  jest  wytrzymałą  aa  zimno;  J.  luelńeBd 
delikatniejszy  jest  od  zielonego.  J.  olbnyni, 
dorastający  2  m.  wysokości,  stuży  wyłącznie  ni 
paszę  dla  bydła:  w  lecie  tylko  Uśc^  w  mm 
zaś  także  i  głąby.  J.  nie  nalefty  do  roślin  bir- 
dzo  poszukiwanych,  stąd  uprawa  jego,  nawet 
w  gospodarstwach  podmiejskich,  mało  jest  upe- 
wszechniona.  Stanowi  on  ulubione  pożywiezie 
zajęcy;  stąd  w  celu  zanęoenia  i  ssybkiego  roz- 
mnożenia tej  swiersyny,  dobrze  byłoby  zad^ 
waó  J.  w  polu,  na  miedzach,  koło  dróg  pol^rtk 
i  zarośli.  ^ 

Jamao,  główne  miasto  kantonu  Jarnac  (164.4^ 
kim.  □.  12  037  m-eów),  w  obwodzie  Cosbm, 
francuskiego  departamentu  Gharente,  na  praiinpa 
brzegu  rseki  Charente,  etacya  drogi  ftelanoj 
Nantes-Angouldme;  ma  4  880  m-ców,  liczne  g*- 
rzelnie  i  prowadzi  handel  najlepszym  koniakiem, 
znanym  powszechnie  pod  nazwą  ,8zampańfekie- 
go".  W  dniu  12  marca  1509  w  bitwie  pod  J. 
hugonoci  ponieśli  porażkę  od  wojsk  królewskich 
i  zginął  książę  Ludwik  I  de  Condó.  Na  wA<Ą- 
scu  walki  bratobójczej  aiujdiije  się  obecnie  obe- 
lisk. 

J^efelt  Arwid,  autor  finlandzki  (*  I8«l 
roku  w  Petersburgu)  studyował  poezątkowo  pn- 
wo,  lecz  przejąwszy  się  ideami  Tołstoja,  ssaie- 
chat  go  i  poświęcił  się,  za  przykładem  swego 
mistrza,  fachowi  kowi^skiemu,  a  następnie  ni- 
□iotwu.    Pracując  wśród  ludu,  J.  usiłował 
sić  mu  swe  nauki.  Już  w  pierwszym  swym  fa» 
mansie  » Isiiomaa  *  (Ojczyzna)  w  roku  I9VS 
w   którym    odmalował   obraz   życia  Btudeiit<t'V 
w  Helsingforsie,  dzieci  włościan,  J.  ujawnił 
wielki  wstręt  do  zachodnio-europejskich  świata 
poglądów  i  gorąco  obstawał  za  bezgraniczne tn 
poświęceniem  się  dla  ojczyzny.  W  drugim  wcytrt 
romausie  .Ihmiskohtaloja"  (Ludzkie  losy),  kttry 
wyszedł  w  roku  1894,  wyłożył  swoje  wysnuim 
wiary.    Ostatnie  wreszcie  dzieła  J-a,  jak 
UBZ,  Moje  ocknienie  się  (obydwa  Qkai»łT 
się  w  językach  fińskim  i  szwedzkim,   w  l^rn 
i  1895  r.)  i  Marya  (1897),  pełne  są  fllozofi.-- 
nej  treści,  napisane  lotnym  poetyckim  językiem 
i  obfitują  w  przepyszne  obrazy  ftyoia  i  w  rot- 
myślania  o  życiu,  a  także  w  wykłady  prser^^ 
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nyoh  religijnych  i  społecsoyc^  poglądów,  wisyst- 
ko  jednakie  w  luprtnej  saleinoAd  od  Idei  Toi< 
■toja. 

Jarainrakle  albo  JernlewsUe  starostwo  nie- 
grodowe>  mieńoiło  się  w  wojewóditwie  Nowo- 
grodakiem,  powiecie  Słonimakim.  W  r.  1766 
posiadał  je  Aleksander  MiknUki,  wojski  Słonim- 
ski, opłaoająo  ■  niego  kwarty  słp.  392.  W  r. 
1773  składało  się  a  dóbr  Jarniew  i  Kokosayoe, 
która  na  sejmie  warssawskim  a  togo&  robu  Bta- 
ny  Raplitej  praea  oddaielną  konatytocy^  nadały 
wras  ae  starostwem  Lnboidokiem  i  diierławą 
StonpiBsosem,  w  powiecie  Rzerayckim,  w  50-let- 
nie  posiadanie  emfltea^cane  Michałowi  Prnssa- 
aowskiemn,  aędsiema  grodakiema  i  podoaaaaemn 
nenyokiemo,  a  warunkiem  opłacania  do  skarbu 
ostereob  kwart  podług  taryfy  s  r.  1765. — ,Eno. 
S.  Orgelbranda". 

SaioSk  Urban,  pisarz  słoweński  f  1784^ 
f  1844),  po  ukończeniu  gimnaayum  i  semina- 
ryum  w  Celowen  (Klagenfurt)  aostat  księdzem 
i  otrsymał  probostwo  najpierw  w  Celowen,  a  na* 
stopnie  w  Moosburgn,  gdzłe  mieszkał  do  śmier- 
ci. Działałnońć  swą  pisarską  rozpoczął  od  pi- 
sania drobnych  wierszy  lirycznych,  odzuaczają- 
eyoh  się  wprawdsie  ładną  formą,  ale  nieposia- 
dającycb  więksaej  poeayi;  są  to  priewaftnie  wier- 
sze patryotyozne,  albo  tei  dydaktyoauo.  Później 
pońwięcił  się  wyłącznie  studyom  ftloIogiczDyoi 
i  ogłosił  drukiem  (po  niemiecku)  kilka  cennych 
rMpraw  w  tym  waględsie,  jak  naprą.  .Kleine 
Sammlung  soloher  altBlaviscben  Wdrter,  welche 
im  beutigen  windisoheu  Dialect  uaoh  kraftig 
fortleben"  (Celowiec  1822),  lub  „Yersuch  eines 
EtymologikODS  der  slowenischen  Muudart  in  lo- 
ner-Oesterreiob"  (tamie  1832).  Oprócz  tego  na- 
pisał kilka  daiełek  dla  ludu  i  dla  młodsiety. 
Hołdując  ogólnemu  w  pierwszej  połowie  XIX  w. 
prądowi  słowianofilstwa,  pracował  gorliwie  nad 
roibndaeniem  samowiedzy  wśród  Słoweńców 
i  w  dsiełku  swem  pod  tyt.  ,Andeutuag«u  iiber 
Kartnten^B  Gormanisiemng'  dowodalł,  ie  daisiej- 
si  Niemcy  w  Karyntyi  byli  pierwotnie  Słowiana- 
mi, którzy  się  zgermaniz owali.  H. 

Jarnik  Jan  Urban,  tllolog  czeski  (*  1848), 
po  akoAoaenin  gimnuyum  w  Kr.  Hradcu  stu- 
dyował  filologię  w  uniwersytecie  wiedeńskim, 
gdsie  specyalnie  poświęcał  sie  studyom  nad  san- 
skrytem;  dla  tycbie  stndyów  przez  pewien  czas 
siedaiał  w  Paryto.  Wróciwszy  do  kraju,  dokto- 
lysował  się  i  został  profesorem  uniwersytetu 
praskiego.  Speoyalaośoią  J-a  są  jęiyki  rumuń- 
ski i  albański;  odbywsay  dwakrotnie  podrói  do 
Rumunii,  ogłosił  najpierw  w  księdze  pamiątko- 
wej, wydanej  w  r.  1877  na  oześó  Szembery, 
historyka  literatury  caeskiej,  artykuł  „NSco  o  Ru- 
munech",  a  następnie  obsaerniejsaą  pracę  w  r. 
2881  ^Zur  albanischen  Spracheokunde*.  W  r. 
1885  wydał  nakładem  rumuńskiej  akademii 
w  Bukareszcie  zbiór  pieśni  ludowych  rumuńskich 
a  ob|ańi|ieBiami,  w  r.  aąń  1889  ^Neuer  Yollstan- 
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diger  IndeK',  gruntowną  rozprawę  a  zakresu 
etymologii  jęayka  rumuńskiego  i  albańskiego. 
W  r.  1694  ogłosił  w  sprawosdaniacb  czeskiej 
akademii  w  Pradae  studyum  nad  leonioami  sta- 
rofrancuskiej legendy  o  św.  Katarzynie  aleksan- 
dryjskiej. OprócB  tego  napisał  sporo  pomniej- 
szyoh  artykułów  s  aakresu  filologif,  praewainie 
rumuńskiej,  w  róinyoh  csasopismaob  cseskich 
i  niemieokieb.  n. 

Jarnowloi  Jan  (*  1745  w  Palermo,  według 
Fótisa,  a  według  Gyrowetza  w  Ragusie — fd.  21 
listopada  1804  r.  w  Petersburgu),  słynny  skrzy- 
pek i  kompozytor  muzyczny.  Prawdaiwe  jego 
nawisko  nie  jest  inane;  Włosi  nasywali  go  roz- 
maicie: GiornoYichł  GloTanni  Mane»  Oar- 
novik  lub  Cernoviohi;RoBsyaaie  Jarno wik. 
Niemcy  zaś  Jarnowicb,  przyznając  mu  przy- 
tem  pochodzenie  polskie.  J.  był  uosniem  Łol- 
li*ego,  głośnego  wirtuoza  na  skrzypcach.  W  r. 
1770  przybył  do  Psryia,  gdzie  wystąpił  publicz- 
nie w  .Gonoert  spirituer,  i  wzbudził  entazyazm 
nadzwyczajny,  zarówno  jako  świetny  wirtuoz 
i  jako  kompoaytor.  W  1779  r.  a  powodu  jakichś 
spraw  bonorowyob  musiał  opuśoió  Paryl.  Stąd 
udał  się  do  Berlina,  dokąd  go  weawaao  dla 
objęcia  posady  w  kapeli  następcy  tronu.  Na  tem 
stanowisku  wytrwał  do  r.  1783,  poczem  puścił 
się  na  wędrówkę  artystyczną.  Grał  w  Warsza- 
wie, Petersburgu.  Wiedniu,  Hamburgu,  Londynie, 
Sztokholmie,  a  wszędzie  przyjmowano  go  a  za- 
pałem. W  1802  r.  udał  się  powtóruie  do  Pe- 
tersburga, gdzie  w  dwa  lata  później,  dotknięty 
apopleksyą  podczas  gry  bilardowej,  której  na- 
miętnym był  zwolennikiem,  aakońozyt  iyoie. 
Niemcy  utrzymują,  ie  J.  był  całowiekiem  nie- 
spokojnym, arogantem,  hulaką  i  zawadyaką. 
Przyznają  mu  natomiast  jednomyślnie,  ie  był 
wielkim  wirtuozem.  Bittersdorf,  znakomity  kom- 
pozytor niemiecki,  który  słyszał  J-a  w  Wiedniu 
1786  r.,  mówi  o  nim;  , wydobywa  ae  skrzypiec 
ton  czarowny,  ma  inłouacyę  czystą,  zwalcza  naj- 
większe trudności  techniczne  bez  iadneao  wy- 
siłka,  śpiewa  poprostu  na  skrzypcach,  zwłaszcza 
w  adagio,  gra  oryginalnie,  a  praytem  bea  żad- 
nych grymasów  !  przesady;  słowem:  gra  dla 
sztuki  i  dla  Berca".  Napisał  16  koncertów  na 
skrzypce,  z  towarzyszeniem  instrumentów  smycz- 
kowych, dwóch  obojów  i  dwóch  waltorni;  6  kwar- 
tetów smyczkowych,  7  symfonij,  16  duetów 
Bkraypcowych,  oraz  kilka  sonat  skrzypcowych 
z  basem^cyfrowanym.  ^- 

iTamoWSUi  Konstanty  (w  połowie  XIV  w.), 
pedagog,  profesor  w  Heriofa  Hospital  w  Edyn- 
burgu, wydał  po  polsku  książkę  elementarną 
pod  tytułem  „Ułatwiona  gramatyka  angielska, 
aawierająoa  w  sobie  naj  potrzeb  ni  ejs^e  reguły 
a  dołącaeniem  obszemyob  ówicaeń"  {Poznań 
1843).  P.  Chm. 

JaroohowsU  Kazimierz,  wybitny  historyk 
polski  (*  12  września  1829  r.  w  Małych  Sokol- 
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nikach,  w  obwodiłe  SiamotahUm,  v  Wielkiem 
Księstwie  Pomońskiem  —  f  tamto  34  muoa 

r.  1888 ).  Pocliodslł  i  rodEiny  ziemiańskiej. 
Uoiył  619  w  gimnasyum  Harji  Magdaleny  od  r. 
1889 — 46.  W  najwyżBiej  klasie,  prymie,  prie- 
twało  ma  nanki  w  końoa  simy  1846/6  r.  nwię- 
tlenie  i  powoda  posilak  polioyi  o  aeiesfenictwo 
w  ■pnysięieniu,  które  miało  d.  21  latego  1846 
wywołaó  powstanie  w  Fosnańskiem.  Poszlaki 
były  tak  słabe,  fte  J.  nie  inąjdaje  się  nawet  ua 
lióoie  254-oh  obwioionyob  w  wielkim  procesie 
faioabiokim.  Uwolniony  w  leoie  1846  r.,  dopię- 
to w  roku  następnym  skończył  gimnasyum. 
Udał  się  następnie  na  wydział  prawny  uniwer- 
sytetn  berlińskiego  i  ukończył  go  w  r.  1850.  Pod- 
esas  rewoiaoyi  w  maron  i  kwietnia  1 848  r.  brał 
ftywy  odiiał  w  raoha  polskim  w  Berlinie  i  w  kraju. 
W  r.  1850  wszedł  do  słuiby  rządowej  praskiej, 
W  której  w  r.  1862  dosłafiył  się  stanowiska  sę- 
dziego obwodowego  (kreisrlchter)  w  Pozna- 
nia. Po  siedemaastu  latach  ponuoił  arzędowa- 
nie  jako  amtariobter.  Od^d  do  ńmieroi  od- 
dawał się  wyłąoznie  pracy  historyoznej,  nie  zrze- 
kając się  przytem  i  działalnońoi  publicystycznej, 
w  której  wiele  dobrego  ściślejszemn  społeczeń- 
stwa swemn  wyświadczył,  a  umiał  i  ogółowi  na- 
rodowema  piórem  swem  słuAyó,  gdy  piętoował 
bartmanowskłe  .Aasrotten*  jako  hasło  filozofii 
do  wytępienia  Polaków.  Zawód  dziej opisarski 
rozpoczął  w  powainej  intenoyi,  ale  z  nie  doić  jesz- 
cze powaAnem  przygotowaniem.  W  r.  1854  wy- 
dał w  Poznaniu  tomik  I  źródeł,  głównie  do  pano- 
wania Augusta  II,  p.  t.  „Teka  Gabryela  Junoszy 
Podoskiego,  aroyb.  gnieźnieńskiego".  Teksty  są 
tu  nieustalone,  daty  niepewne,  brak  wszelkich 
objaónień,  druk  stanowi  iywe  wcielenie  Barowe- 
go maaaskryptn.  Tą  metodą  wydał  J.  i  trzy 
dalsze  tomiki  (Poznań  1855 — 1856);  przy  piątym 
(1857)  był  juź  przezorniejszym,  szósty  (1862) 
postawił  na  wysokości  niezbędnych  wymagań, 
a  poprzedził  go  wyznaniem  winy  i  obroną  wat- 
ttości  dokumentów,  którą  wszyscy  zresztą  uzna- 
wali. J.  historyk  najpierwasy  skorzystał  z  pra- 
cy J-go  wydawcy;  „Teka"  wytknęte  mu  speoyal- 
nońó:  epokę  saską.  Już  w  roka  1856  (Poznań) 
wydał  „Dzieje  panowania  Angusta  II  od 
ńmieroi  Jana  III  do  chwili  wstąpienia  Karola 
XII  na  ziemię  polską"  (str.  XL,  895,  8-o). 
Na  ksiątoe,  mającej  dziś  jeszcze  istotną  war- 
tość, nie  położył  swego  nazwiska;  wystąpiło  ono 
dopiero  na  tomie  II  p,  t.  .Dzieje  panowania 
Augnsta  II  od  wstąpienia  Karola  XII  na  ziemię 
polską,  al  do  elekoyi  Stanisława  Leszczyńskie- 
go" (Poznań  1874,  str.  XXI  646,  8-o).  Ten  tom 
dragi,  niezmiernie  szczegółowy,  stoi  wytej  jesz- 
cze od  pierwszego,  a  całe  dzieło,  choó  tylko 
siedem  lat  obejmujące,  hojnie  wzbogaca  wiedzę 
historyczną.  Nie  prowadził  go  juA  J.  dalej.  Za- 
miast syntezy  dawał  od  roku  1660  aft  do  skonu 
krótkie  monografie,  zarysy  wypadków  i  ludzi, 
referaty,  opracowania  materyałów;  niekiedy  więk- 


sie  rozprawy,  a  v  nich  poaa  epoki 

saaką.  wgłąb*  do  lUchała  Wiśniowieokiego*  lu 
do  Stefana  Batorego  1  nawet  do  Jana  Łaskiego 
(,Prz.  polski"  1881  —  2.  U  92,  145),  wzwjł 
do  czasów  Kośoinszki,  a  nawet  do  połowy  XIX 
w.  Zostawił  po  sobie  około  pięódaieaięoia  tekieb 
prac  pomaiejssyoh,  i  któiyóli  ptrtowa  mote  na 
doniosłość  większą  i  narówni  s  głównem  dzie- 
łem dwntomowem  dla  historyka,  najpowainiej- 
szego  nawet,  jest  niezbędną.  Najwięcej  tyeb 
prac  dowozy  epoki  saskisi).  Wiele  z  aioh  po- 
wstało bądi  le  iródeł,  woale  nieinaiiyołi,  s  « 
ohiwów  szwedzkich,  duńskich,  pruskich,  se  zbio- 
rów Raczyńskiego,  bądź  z  wydawnictw  archi- 
walnych zagranicznych,  historyografli  polsUcg 
obcych  lab  tei  przez  nią  nieinśytkowaDyeh. 
Ciągną  się  wszystkie  te  prace  J-ogo  w  6-a  se- 
ry ach  za  eyoia  od  1Q60  —  86  r.  wydanych  p.  t. 
.Opowiadania  historyczne*  (Poznań  1860),  .Opo- 
wiadania i  stndya  historyorae*  (t-to  1868,  War- 


Fig.  102.  Jarochowski  Kazimiera. 


Stawa  1877,  Poznań  1884),  »Nowe  opowiad. 
i  stad.  blat."  (Warszawa  1882),  «Z  oianów  sa^ 
skicb,  spraw  wewnętrsoyeh,  polityki  i  wojny* 
(Poznań  1886).  Osobao  wyszły  w  tym  eiasie: 
«Car  Piotr  i  carewicz  Aleksy'  (Kraków  1863); 
„Wielkopolska  w  czasie  pierwszej  wojny  szwedz- 
kiej W  r.  1655*7"  (Pozo.  1864);  .Sprawa  Kalkslsi- 
na"  (Warszawa  1876;  odbioie  a  „Ateneum'  1877). 
Po  śmierci  zebrwio  jeszcze  a  osasopism  powaftnydi 
cały  obszerny  tom  p.  t.  .Rozprawy  histoiyezao- 
krytyczne'  (Poznań  1689),  a  poza  niemi  jeai- 
oze  w  .Bibiiot.  Warsz."  (1889,  lipleo)  okasa- 
ło  się  opowiadanie:  |,Jak  bywało  na  naazem 
pogranicso  sachodniem'.  Odrębnie,  jakby  pra- 
ca nie  historyka  politycznego,  ale  historyka  li- 
teratury, stoi  wydana  bezimiennie  .Literatsra 
poznańska  w  pierwszej  połowie  XIX  w.*  (Po- 
znań 1880,  195  str.,  8-o);  w  istocie  jednak  jest 
to  praoa  bistoryczno-polityozna,  wysokiej  warto- 
ści nietylko  przez  samą  treść  wykłada,  ale 
i  przez  poglądy  własne  aatora  tak  na  histoiy^  jak 
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na  Biły  tywiołowe  dsiejów  dawniejsiyoh  i  samej 
tej  epoki,  którą  się  bistorjk  sajmuje.  W  całości 
swej  nwaiana  dsiałalno&ó  J-ego  jest  nietylko 
płodną,  ale  poiywną;  prawda  była  jego  idei^em,. 
a  netelnośó  nakasywf^  ma  imieniaó  wypowia- 
dane poglądy,  nie  sasadnioBO,  bo  prsekonania 
o  prawowitodoi  samoraąda  salaclieckiego  wobec 
dąfteń  do  absolntysma  pozostały  w  nim  niewsru- 
Bioneml,  ale  konkretnie,  ilekroó  w  danym  wy- 
padkn  lagadnłenie  dsiejowe  w  iyoin  samem 
nkwtałtow^o  się  praeciwko  samorsądowi,  pne- 
ohodnioemn  w  samowolę,  Inb  nierosumowi  nie- 
doetnegającemn  rzeczywistego  interesu  i  poiyt- 
kn  dln  pańatwa.  Kzetelność  czyniła  J-ego  objek- 
<ywnym.  Chodak,  dzięki  awej  objektywnoóci, 
byt  prieoiwnlkiem  szkoły  monarchicznej,  nietyl- 
ko ilością,  ale  i  wagą  swej  pracy  zjednał  sobie 
w  r.  1878  tytuł  „ozłonba-korreepondenta  Aka- 
demii Umiejętności'.  J.  wyftęj  stoi  jako  histo- 
ryk nii  jako  pisarz  historyczny,  ale  ta  znowu 
pióro  trzyma  się  wogÓIe  poriomn  dusznych  wy- 
magań, a  nawet  w  pojedyńczyoh  momentach 
głównego  dzieła  (zjazd  w  Bawię,  missya  Dzia- 
łyńskiego,  wybór  Leazozyńskiego),  w  całej  „Spra* 
wie  Ralksteina",  ksiątee  nader  cennej,  w  „Hls- 
syaoh  IPnuioiszka  PonlAzkiego',  w  „Bezkróle- 
wiu.  po  Michale"  —  umie  utrzymać  uwagę  w  na- 
pięciu i  ukazuje  niekiedy  obrazy  jakby  ftywe. 
J.  jest  wydawcą  naukowym  „Bitwy  warszaw- 
skiej* Mierosławskiego;  poprzedził  ją  obszerną 
(60  str.)  przedmową,  którą  warto  poznać.  — 
O  J-m:  Jaidtewski  L.  ks.  „Mowa  przy  zwło- 
kach... w  kościele  parafialnym  w  Kaźmierzu  d. 
28  marca  1888  r.*  (Poznań  1888);  T[atomir] 
Ł[n(^n]  , Wspomnienie  o  J-m'  (w  , Przewód, 
nank.  i  liter."  1888,  maj);  .Przegląd  polski" 
(1887—8,  Btr.  208);  .Koczniki  Tow.  Prz.  Nank 
w  Poznanin*  XVI  (1889).  Najlepszą  charaktery- 
stykę J-ego  dał  Smoleński  Wład.  , Stanowisko 
Kanmiena  J-go  w  historyografil  polskiej'  (w  .Bi- 
bliotece WarsB.'  1888  i  osobno;  .,Pisma  histo- 
ryczne* T.  ni  str.  381—409).  Życiorys  w  «Tyg. 
Dlustr.*  (1886,  M  128);  w  .Kłosach"  (1882). 

Jarocin  (po  niemiecka  Jarotsohln),  miasto 
w  W.  Ks.  Poanańskiem,  w  powiecie  Pleszew* 
sUm,  niedaleko  rzeczki  Lutyni,  punkt  węzłowy 
państwowych  dróg  i&elaznych:  Poznańsko  -  klucz- 
boTsklej,  Oleśnioko-jarooińskiej,  Lesanieńsko -ja- 
rocińskiej i  Jarocińsko  -  gnieźnieńskiej.  Ma  pa- 
ndalny  kościół  katolicki  i  ewangielioki,  cztery 
Jarmarki  (przewatnie  na  konie  i  bydło),  a  w  oko- 
licy dwie  gorzelnie.  Mieszkańców^  w  roku  1890 
liczył  2  903,  a  pomiędzy  nimi  744  ewangieli- 
ków  i  361  Aydów.  Wpobliiu  zamek  księcia 
KadoUńskiego  a  wielką  zbrojownią.  W  w.  XVI 
dobra  jardoińskle,  podzielone  na  kilka  części, 
posiadały  rozmaite  rodziny  wielkopolskie,  ai  na- 
reszcie w  pierwszej  połowie  w.  XVin  miasto  J. 
kupił  pisarz  grodzki  kaliski,  Andrzej  Radoliński, 
którego  potomkowie  dotąd  niem  władąją.  Pod 
■iaatinn  wykopano  piękne  ozdoby  arabskie  sre- 


brne i  monety;  opisał  je  Wład.  Jafidiewski  („O  wy- 
kopaliskach Jarocińskich"  Poznań  1879).  ^ 

Jarooki  Z,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  poła 
barwy  niewiadomej  —  seree  obarczone  knyftem 
równoramiennym,  mające  drugi  krzyi  w  środka. — 
Z  autografów  z  lat  1604  —  1608  z  podpisami 
i  pieczęciami  Piotra  i  Adama  Jarockiego,  znaj- 
digącyoh  się  w  zbiorach  Juliusza  hr.  Ostrowskie- 
go i  St.  Dziadnlewioza.  d. 

Jarooki  U,  czyłl  Rawios  bes  Róiy,  herb 
polski.  Na  tarczy,  w  polo  złotem  —  bieiy  niedź- 
wiedź czarny;  na  nim  siedzi  panna  w  czerwo- 
nych szatach,  z  rozpuszozonemi  włosami,  z  koroną 
na  głowie  i  rękami  do  góry  wznlesioneml.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  między  dwoma 
rogami  Jeleniemi  —  pół  czarnego  niedźwiedzia 
wlewo.  Bardzo  dawna  odmiana  h.  Rawicz 
(ob.),  używana  przez  staroiytny  i  moiny  dom 
Jarockich  z  Jarocsyna  w  Poznańskiem.  —  Okol- 
akl,  Kiesieoki.  i>. 


Fig.  103. 
Jarocki  I. 


Fig.  104. 
Jarocki  U 


JarodU  Stanisław  na  Jaroozynie,  herbu 
Rawicz  bez  Róiy  (f  10  października  1516  r.). 
Za  panowania  Kazimierza  IV  i  Jana  Olbrachta 
położył  znaczne  zasługi  wojskowe,  następnie  o- 
siadł  w  Krakowie  i  stał  się  ulubieńcom  i  po- 
wiernikiem królów  Aleksandra  i  Zygmunta  L  Zo- 
stał wojskim  krakowskim,  starostą  grodzkim  ino* 
wrocławskim,  chęcińskim  i  sławkowskim  i  mar- 
szałkiem nadwornym  koronnym  (1505  r.);  prócz 
tego  otraymał  dobra  Klimontów,  Siedlce  z  Pogo- 
nią i  miasto  Będzin  i  samkiem  i  przyległościa- 
mi.  Po  śmierci  Aleksandra  Jagiellończyka,  Zyg- 
munt I  uwolnił  go  od  płacenia  podatków  i  wy- 
niósł do  godności  mistrza  obrzędów  dworu 
królowej.  Na  sejmie  piotrkowskim  1512  r.  J.  pod- 
pisał przywilej  kapituły  warmińskiej  względem 
wyboru  biskupów.  W  r.  1614  został  kasztela 
nem  zawichojskim.  Zmarł  w  Krakowie  na  za- 
razę morową  w  osiem  dni  po  śmierci  królowej 
Barbary.— Por.  Niesieoki  .Herbarz  Polski*  t  X 
dodatek  (wyd.  Bobrowlosa,  Lipsk  1646).  ^' 
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Jaroold  Feliks  Paweł  —  Jaromien. 


JarooU  Felii  s  Paweł,  loolog  polski  (* 

roku  1790  w  oko  ioy  Paoanowa — f  1864).  Stu- 
dya  preyrodnicie  odbył  na  wszechnicy  Jagielloń- 
skiej w  tCrakc  -  ie,  gdzie  w  r.  1814  otrzymał 
stopień  doktora  fiłosofll^  pocaem  oddał  się  sawo- 
dowi  iiauoayoielskiema.  Niedługo  potem  opuścił 
Krnków,  pnienoBztic  się  do  Pozuania,  i  tu  jednak 
pozostawał  bardzo  krótko,  gdyi  w  r,  1615  po- 
wołany był  do  Warszawy,  skąd  na  koszt  rzą- 
du wystaao  go  na  stodya  do  Berlina  i  Pa- 
rysa. Do  krajn  powrócił  następnie  w  r.  1817 
i  objął  stanowisko  nauczyciela  w  Kaliszu.  Wkrót- 
ce zajął  się  urządzeniem  załotonego  w  Warsza- 
wie muzeum  zoologicznego,  a  w  r.  1819  otrzy- 
mał katedrę  zoologii  w  uniwersytecie  warszaw- 
skim. Po  zamknięciu  uniwersytetu  pozostał  dy- 
rektorem gabinetów  uniwersyteckich  od  r.  1832 
do  1862. — J.  zostawił  wiele,  jak  na  owe  czasy, 
prac  przeważnie  treści  zoologicznej,  ogłaszanych 
w  , Pamięta.  Tow.  Przyjaciół  Nauk*  i  w  in.  Oprócz 
tego  wydał  dnie  dzieło  w  6-u  tomach:  ,  Zoo- 
logia czyli  swierzętopismo  ogólne*  (Warszawa 
1821  —  1827)  oraz  .Pisma  .rozmaite  wierszem 
i  prozą"  (1830,  2  t.)  i  ,Treńó  zoologii'  (War- 
szawa 1851).  ^- 

JarocU  Józef  Orzegorz  (*  dnia  18  marca 
r,  1799 — ł  w  Obodówoe  na  Podolu  d.  25  lutego 
r.  1829),  lekarz,  brat  znanego  przyrodnika  Pa- 
wła Feliksa  J-go  (ob).  Wykształcenie  le- 
karskie otrzymał  w  Krakowie,  tamte  w  r.  1824, 
po  obronieniu  rozprawy  ,De  genesi  vermium  in 
animalibns  obYiorum",  godność  doktorską  osiąg- 
nął i  wkrótce  potem  mianowany  był  fizykiem 
okręgowym  krakowskim.  Już  w  r.  1826  stano- 
wisko to  porzucił  i  przeniósł  się  na  Podole  do 
Obodówki,  gdzie  zajmował  się  wykonawstwem 
lekarskiem.  —  Por.  S.  Kośmińskiego  .Słown. 
lek.  pols."  (Btr.  194).  Tirj.y. 

Jaroczyńskl  M  a  r  y  a  n,  współczesny  malarz 
polski  (•  1819  r.  w  Toruniu  — t  1^01  r.  w  Po- 
znaniu). Od  najmłodszych  lat  wielkie  okazywał 
zamiłowanie  do  sztuki;  to  mu  pozwoliło  przez 
czas  pobytu  w  gimnazyum  tl^  dalece  wyrobić 
się  w  malarstwie,  iż  po  jego  ukończeniu,  wyje- 
chawszy w  dwudziestym  roku  ftycia  do  Włocław- 
ka, był  w  stanie  malowaniem  portretów  nietylko 
się  utrzymać,  lecz  i  zebrać  potrsebny  fundusz 
na  dalszą  naukę.  O  własnych  siłach  w  r.  1841 
wyje&dfta  do  Berlina  i  wstępuje  do  tamtejszej 
akademii,  w  której  przebywa  do  r.  1844,  po- 
czem  wraca  w  Poznańskie  i  osiedla  się  w  Kór- 
niku u  hr.  Tytusa  Działy  ńskiego.  W  owem  cen- 
trum ówczesnego  Ayoia  intellektoalnego  W.  Ks. 
Poznailgkiego,  J.  zbliia  się  z  bawiącym  tam  Lu- 
cyanem  Siemieńskim  i  Teodorem  Tryplinem, 
z  którymi  nawet  zamieszkuje  wspólnie  w  opusz- 
czonej chacie  rybackiej.  Zaprzyjaźnia  się  tam 
równieft  ze  słynnym  rytownikiem  Kieleslńskim, 
który  go  uczy  rytownictwa  i  aqua^forty.  Na- 
malowawszy do  kościoła  kórnickiego  parę  reli- 
gijnych obrazów,  J.  przenosi  się  na  czas  jakiś  do 


Drezna,  pooaem  do  Pms  S^lMfttiMB^  ń  IBO 
przybywa  do  Warszawy  s  iai|^y^  osiedłenii 
się  w  niej  nastało,  ozego  jed^k  do  skutku 
doprowadza,  gdyi  po  dwuletnim  pobycie  opusscsa. 
ją  nazawBze.  W  Warsaawie  wapedls!^  w  sto-  . 
sanki  z  całym  światem  altyitywug '  1Hefm«Atłii,  1 
zaprzyjażuił  się  z  Lesserem,  Knniewakim  t  Hs-J 
dziewiczem,  zajmował  się  zaś,  oprócz  malowanii^ 
portretów,  dawaniem  lekeyj  rysunków.  W  robi-' 
1648  przyjeftdAa  do  Poinania  i  tu  poapsta^e  do 
śmierci.  Pierwszą  jego  ^flOMAą  \^  JMfci- 
pienie  zakładu  litograficznego,  a  to  w  celu  roz- 
powszechnienia reprodukcyj  dzieł  sztoki  i  ib- 
stracyj  do  rozmaitych  wydawnictw.  Wiole  wy- 
dawnictw kórnickich  oraz  księgarza  ŹupańskiegB 
wychodzi  z  otworami  Jaroosyńskiego  lN|di  W  ISf 
tografii,  bądź  w  sztychach.  Niezaletnie  od  piM 
tego  rodzaju,  oraz  malowania  obrazów,  J.  et«|ff 
się  najpoważniejszym  w  Poznaniu  pedago^en 
w  zakresie  rysunkowym.  W  r.  1853  soatiia 
nauosyoielem  w  nowozałoftonem  gimnaiyom  fesi* 
nem.  w  r.  1866  Towarzystwo  politechnicine  po- 
wołuje go  na  kierownika  kursów  wieosomyck 
Do  jego  uczniów  naletą  artyści  tej  miary  co:  Wła- 
dysław Marcinkowski^  znany  rzeźbiarz.  Sokołów^ 
ski  młodo  zmarły,  Hyrton  HichalsU,  Bojakiewio^ 
Wład.  Motty,  Scholtz,  Tytus  Pilecki  i  wieln  ia- 
nyoh.  Największem  dziełem  J-ego  był  olbnjHi 
historyczny  obraz,  nagrodzony  medalem  aa 
stawie  powszechnej  w  Wiedniu  roku  1873,  p.  t 
Traktat  Toruński  1466  r..  ofiarowuiy  naatępoie 
przez  autora  do  zbiorów  Towarz.  Sztuk  Pi^knyiŁ 
w  Poznaniu,  O  obrazie  tym,  trzymanym  w 
rowym  stylu  kaulbaohowskim  pisał  szerok{> 
w  swoim  czasie  J.  I.  Kraszewski.  Zmarł  Jaro- 
czyński  w  d.  14  stycznia  1901  r.  w  Poinuiiir 
iałowany  ogólnie.  Talent  malarski  tego  9X^fStt 
nie  zajaśniał  nigdy  pierwszorzędnym  bUMUCA, 
był  on  artystą  konwencyonalnym,  ze  szkoły  nia- 
mieckiej — jut  o  wiele  lepsze  są  jego  agua-fer-  . 
ty  i  litografie,  w  któryoh  znać  duftą  wpiav|  I 
i  artyzm.  Największe  zasługi  J-ego  leAą  w 
go  blizko  półwiekowej  działalności  pedagogin- 
nej,  w  którą  wkładał  całą  swą  duszę,  a  taVl^ 
jako  obywatela  kraju,  w  którego  społeeaeństwi« 
pozostawił  pamięć  szlachetnego  oałowieka.  — 
W  wolnych  chwilach  profesor  Jaroozyński  pisy- 
wał krytyki  malarskie  i  artykuły  do  piam  pa- 
znańskloh,  a  około  roku  1850  i  do  warsaii 
skich.  ^* 

JaromlOTZ,  miasto  w  Czechach,  w  pow: 
Królodworskim.  przy  nśoiu  Anpy  do  Elby. 
które  przersncone  są  dwa  telune  mosty,  i 
liniach  Niemiecki  Bród  -  Libawa  anstryackiei  dm- 
ei  ielaznej  północno-zachodniej,  oraz  Josephetadk^ 
Jaromierz-Seidenberg  północno- południowej  nie^ 
mieckiej  kolei  związkowej.  Ma  sąd  o 
kościół  gotycki  z  w.  XIV,  kościM  św.  J 
z  w.  XV;  szkołę  rzemiosł,  przędzalnię 
jako  teft  przędzalnię  i  tkalnię  juty,  browar, 
malnię,   garbarnię,  fabryki   cementu,  ey 
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tartaki,  młyny  o  ras  snaoine  Jarmarki;  miesakati- 
eów  ma  6  925,  a  w  tej  licsbie  6  674  katolików 

(Czechów),  187  ewangielików,  59  iydów  i  5-iu 
ianych  wyznań.  J.  w  r.  1807  był  królewskiem 
miastem  dawanem  w  doiywocie;  r.  1421  zburzyli 
go  Haayoi;  w  r.  1646 — 48  kilkakrotoie  splon- 
drowali  Szwedsi.  O  trzy  kilometry  na  po- 
łudnie od  Jaromierza  \eiy  Josepbstadt,  o  cztery 
kim.  na  płn.  wioń  Hemaoit,  miejsce  urodzenia 
Albr.  Walleusteiua.  ^ 

Jaromir,  kuąfts   czeski,  syn  Bolesława  II 
Pobotnego  i  Emmy,  oórki  Konrada,  króla  bur- 
gundskiego.  Wygnany  z  Czecb  przez  brata,  Bo- 
lesława III,  który  po  ojcu  swoim  objął  rządy 
w  Pradze  (999),  schronił  się  wraz  z  bratem 
Udalrykiem  (Oldrzyohem)  na  dwór  ubiegającego 
819  wtedy  o  tron  oeaarski  Henryka,  księcia  ba- 
warskiego.   Po  ńmieroi  Władyboja  czy  Włady- 
woja  (1003),  panowie  i  władykowie  wezwali  Ja, 
lecz  ten,  nie  mogąc  zadowolnió  moinych  Wier- 
saowców,  burzących  nmysły  pod  przewodnictwem 
starszego  z  rodu,  Kochana,  tndaieA  zatrwoftony 
wieścią  o  pochodzie  Bolesława  Chrobrego,  po- 
wtórnie schronił  się  do  Niemiec.  Osadzony  przez 
Chrobrego  na  stolicy  w  Pradze  Bolesław  III 
Bady,  wymordowawszy  panów  czeskich,  a  mię- 
dty  innymi  i  aięda.  Wierszowca,  wywołał  nową 
wyprawę  Piasta,  który  zajął  Pragę,  nie  mogąc 
zdobyć    wszakie  Wyszebradu.    Tymczasem  J., 
wraz  z  Udalrykiem,    zdołali  odwieśó  cesarza 
Henryka  od  wyprawy  włoskiej  i  skłonió  do  po- 
godo na  Czechy.  W  drodze  wojska  niemieckie 
zajęły  Żaten  i  tamtejszą  załogę  polską  w  pień 
wycięły.    Dytmar  pisze,  ie  oddział  wojowników 
ezeskioh,    wysłany    przez   Chrobrego  przeciw 
Niemcom,  przeszedł  na  stronę  J-a,  który  zdobył 
gród  Drewie,  lubo  Kosmas  praypisąje  to  bratu 
jego,  Udalrykowi.    Uderzono  w  dzwony  na  Wy- 
Baehradaie,  wzywając  Czeobów  do  rzezi.  Chro- 
bry potajemnie  miasto  w  nocy  opuścił,  a  bawią- 
ey  tam  brat  św.  Wojciecha,  Sobiebór  Sławniko- 
kowiCj  męAnie  sobie  poczynając  na  mońoie,  po- 
legł z  garścią  Polaków,  nacierany  zewsząd  przez 
ttomy  zbrojnych.  Nazajutrz  przybył  cesarz  z  J-em, 
który  obwołany  ksiąięoicm,  zło2ył  władzcy  nie- 
mieckiemu hołd  z  lennictwa  w  kościele  św.  Je- 
izego  (d.  17  września  1004  r.).    W  następnym 
roku  (1005)  przyłączył  się  J.  do  wyprawy  cesa- 
izs,  który  przez  Łuiyoe  wtargnął  do  Polski  &ż 
pod  Poznań,  dokąd  wysłał  był  arcybiskupa  Tagina 
dla  rokowań  pokojowym  z  Chrobrym.    J.  ogra- 
:  niczony  do  samej  krainy  Nadwełtawskiej,  wy- 
dzielił Udalrykowi  ziemię  Żateoką  czyli  Łucką. 
Podczas  wojny  Hei^ka  z  Chrobrym  objął  J. 
dowództwo  nad  wojskiem  niemieckiem  (1011  r.), 
s  powodn  choroby  cesarza,  wyruszył  następnie 
BA  GłogóWr  lecz  nic  zdziałaó  ale  mógł,  bo  go 
Chrobry  częstemi  podjazdami  bnpiąc,  do  odwro- 
j  ta  zmusił.    Niewdzięczny  Udalryk,  zmówiwszy 
I  ńę  z  Wierszo wcami,  pozbawił  tronu  J  a,  który 
'  ibiegł  do  Niemiec  (1012).   Z  początku  saukiU 
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J.  schronienia  na  dworze  Chrobrego,  dawnego 
swego  współzawodnika,  ale  nie  id<^ał  otrzymać 
pomocy,  poniewat  wymordować  kazał  wojowni- 
ków bawarskich,  udających  się  w  gościnę  do 
Polski.  I  w  Niemczech  doznał  zawodu,  bo  go 
uwięziono  i  poddano  pod  dozór  biskupa  £telbo- 
da.  Dopiero  następca  Henryka,  Konrad  frankoń- 
ski, polecił  Udalrykowi  podzielić  się  rządami 
z  J-em  (1033).  Niedługo  jednak  ta  zgoda  bra- 
ci trwała,  bo  J.,  oślepiony  z  rozkazu  brata,  nie 
mógł  jnź  po  nim  objąć  rządów,  które  przypadły 
synowi  Udalryka,  Brzetysławowi.  Ponłewaft  J. 
ostrzegł  młodego  księcia  o  ohytrośoi  Wier- 
szewców,  przeto  niebawem  z  poduszozenia  tych 
moSnowłudzców  usuniętym  został  z  widowni  iy- 
oia  (1087).  —  Por.  Cosmas  , Chroń,  bohem.  Dyt- 
mar,'Chr.  II";  Tomek  „Dfijopis  m.  Prahy.  Pru- 
beh  o  dobyti  od  knitete  Oldrzicha  na  Bolesła- 
wowi Chrobr."  (,Czasopis  os.  M."  1849,  sw.  II, 
str.  21  —  22);  Szajnocha  K.  .Bolesław  Chrobry 
i  odrodzenie  zię  Polski*  (Lwów  1859). 

Jaromłr-Sebliard,  syn  Brzetysława  I,  księcia 
czeskiego,  biskup  praski  i  kanclerz  państwa 
Rzymsko-niemieckiego.  Przeznaczony  przez  oj- 
ca do  stanu  duchownego,  acz  miał  przyrzeczone 
sobie  przez  brata  Wratyaława  biakupstwo  pra- 
skie, otrzymawszy  zaledwie  święcenia  dyakona, 
zamarzył  o  mitrze  ksiąięcej,  a  nie  widząc  się 
w  Czechach  bezpiecznym,  zbiegł  do  Polski,  gdzie 
nakłonił  Bolesława  Śmiałego  do  wojny  z  Cze* 
obami.  Zapewne-to  z  namowy  jego  pokusił  aię 
Bolesław  o  wzięcie  Hradcu  czyli  Gradeu  pod 
Opawą  (1061),  z  czego  Długosz  zrobił  Grudziąi 
(Graudenz)  w  Prusach.  Wojna  ta  jednak,  zakoń- 
czona pokojem  (1062 — 1063),  z  rękojmią  mał- 
żeństwa Wratyaława  ze  Swatawą  czyli  Świę- 
toohną,  siostrą  Bolesława  Śmiałego,  nie  spełniła 
nadziei  J-a.  Po  śmierci  Severa  ceyli  Sebirza, 
biskupa  praskiego  (1067),  Wratysław,  wyłudziw- 
szy cd  nieboszczyka  zamek  Podiwin,  ogłasza  do- 
kument erekcyjny  nowego  biskupstwa  ołumuniec- 
kiego  na  Morawach.  Niezadowoleni  z  tej  erek- 
cyi  ksiąięta  morawscy:  Konrad  berneński  i  Otton 
ołomuoiecki,  przywołali  z  wygnania  J-a  i  na 
zjeździe  w  Dobenlnie  pod  Trutuiowem  wybór 
jego  na  biskupa  praskiego  przeprowadzili.  Obec- 
ny jednak  ua  zjeidsie  Wraty^w  nie  chciał 
uznać  tego  wyboru,  przedstawiając  natomiast 
nowego  kandydata  w  osobie  kapelana  swojego 
Lanzona,  rodem  Sasa,  którego  nietylko  ksiąftęta 
morawscy,  ale  i  motnowładzcy:  Kojata  Wsze- 
borowic  i  Smil  BoAejewio,  jednogłośnie  odrzucili. 
Nowoobrany  biskup  zażądał  od  brata  12  wiosek 
i  wypłaty  1  000  grzywien  srebra  rocznie,  które 
był  niegdyś  przyrzekł  Sebirzowi  za  wyłudzenie 
Podiwina.  Wratysław  jednak  nie  wypłacił  żą- 
danej summy,  powodując  zatarg,  zakończony  za- 
jęciem Padiwina  przez  książąt  morawskich,  na- 
kłonionych przez  J-a  do  tego  kroku.  Książę, 
odzyskawszy  Podiwin  dla  biskupstwa  ołomuniec- 
kiego,  posadził  na  stolicy  pasterskiej  Jana,  opa- 

84 

Digitized  by  Google 


666 


Jaromir,  ksiąSę  Rajauy. 


ta  brzewniowskiego,  którego  J.  c^fynnie  zniewa- 
żył i  pogróżkami  wymógł  na  oim  zrzeczenie  się 
tego  samku,  a  gdy  książę  wyprawi!  do  Rsyma 
kapłana  Hagena  se  skargą,  wtedy  J.  xa  poired- 
niotwem  Rampolda,  miessiozanina  ratyabońskiego, 
nasłał  łotrzyków,  którzy  Hagena  w  drodze  ze 
wszystkich  papierów  ograbili.  Mimo  to,  przybył 
do  Bsymu  wysłany  przez  Wratysława  Piotr,  pro- 
boszcz ńw.  Jerzego,  i  tam  oięftkiemi  J-a  obarczył 
zarzutami,  zmuszając  papieża  Aleksandra  II  do 
wyprawienia  legata,  który  zwołał  w  Czechach 
synod  w  tej  sprawie.  Wezwany  jednak  do  tłó- 
maozenia  sio  J,  uie  chciał  udzielió  objaśnień, 
powołująo  8iQ  na  zwierzchnika  swojego  Sygfry- 
da,  arcybiskupa  mogunckiego.  Legat  nie  uznał 
wszakie  jurysdykoyi  Sygfryda  i  zawiesił  J*a 
w  spełnianiu  czynności  biskupich,  o  oo  ura2ony 
arcybiskup  zwrócił  się  do  Rzymu,  lecz  następca 
Aleksaudra  II,  Grzegorz  VII,  nakazał  mu  mil* 
czenie,  zwołał  uowe  sądy  na  J-a,  gdy  teo  pozba- 
wiony środków  pieniężnych  nie  mógł  przybyó  do 
Wiecznego  Miasta.  Widząc  to,  papiei  nakłonił  księ- 
cia czeskiego  przez  legatów,  Burharda  i  Grzegorza, 
aby  pozwolił  bratu  zebrać  na  koszta  podróży 
nieco  pieniędzy  z  dochodów  dyeoezyalnyoh.  Wkrót- 
ce też  przybył  do  Rzymu  biskup  i  tam  ze  wszyst- 
kich zarzutów  się  oczyścił,  a  nawet  za  wsta- 
wieniem się  Matyldy  toskańsliiej  laskę  papieską 
pozyska.  Cosmas  opowiada,  że  gdy  powraca- 
jącego z  Rsyma  J-a,  który  był  sapuścił  bardzo 
długą  brodę,  witi^  na  granicy  przyjaciel  jego, 
biskup  Bielek,  rzekł  on:  .Patrz,  Bielku,  jaka  mi 
urosła  broda" — następnie,  gładząc  się  po  brodzie, 
dodał:  „Zapewne  godną-by  była  cesarza".  „Za- 
pewne— odparł  na  to  wierny  Bielek — wspaniałą 
masz  brodę,  ale  tałowaó  należy,  że  z  brodą 
oną  nie  obudziło  się  w  Tobie  poczucie  obowiąz- 
ków dobrego  pasterza,  które  sobie  za  nio  wa- 
żysz". Przybywszy  J.  do  Prsgt,  wnet  wystąpił 
8  oroszczeniami  do  Podiwina,  a  gdy  nie  mógł 
nio  wskórać,  zajął  zamek  siłą  zbrojną.  Wyni- 
kły z  tego  powodu  spór  z  bratem  rozstrzygnięty 
ua  synodzie  rzymskim  z  obustronnem  zadowole- 
niem, przywiódł  braci  do  zgody  i  wzajemnego 
zbliżenia  się;  zwłaszcza,  gdy  J.,  niepomny  łaski 
Grzegorza  VII,  uzoał  za  głowę  Kościoła  popie- 
ranego przez  cesarza  Henryka  rV  aotypapieża 
KlemeuBa  III,  niegdyś  Wigberta,  biskupa  raweń- 
skiego.  Otrzymawszy  J.  od  brata  akt  zniesienia 
biskupstwa  olomunieckiego,  przygotował  nowy 
dokument  jednolitego  biskupstwa  praskiego,  opie- 
rając się  na  rzekomym  dyplomacie  erekcyj- 
nym, określającym  granice  pierwotnej  dyecezyi 
wgłąb  Małopolski  aż  po  Ruś  Czerwoną,  co  mia- 
ło być  podstawą  uroszczeń  Wratysława  do  ko- 
rony polskiej,  przyznanej  mu  przez  Henryka  IV 
na  synodzie  w  Mogunoyi,  gdzie  i  J.,  nazwa- 
ny odtąd  Gebhardem,  otrzymał  nominacyę 
na  kanclerza  państwa  Rzymsko  -  niemieckiego. 
Historycy  wątpią  o  autentyczności  dyplomata 
erekcyjnego  dyecezyi  praskiej.    Gdy  z  powoda 


małżeństwa  Władysława  Hermsua,  księcia  pol- 
skiego, z  Zofią  Judytą,  siostrą  cesarską,  Wiaty- 
sław  przystąpił  do  partyi  Gregoryańsfcaęj,  J. 
opnśolł  Czechy  i  amarł  na  wygnania  w  Wę- 
grzech (1089).  —  Por.  Cosmas  , Chroń.*;  Oalhu 
,Chroo.";  Kalouszek  „O  roasaha  rzisse  oaeskś 
za  Bolesława  II"  (^Sbornik  faistorycky  dr  Ant 
Bezeka"  1883);  Lewicki  Anatol  .Wratyaław  U 
królem  polskim*  (Przemyśl  1876);  ICałecki  dr 
Ant.  („Przewodnik  nauk.-liter.*  1875);  DSmla 
.Pilgrim  von  Passau"  (Lipsk  1854);  Zeiseberg 
„Miseoo"  (,Arohiv  fur  osterr.  Gesch."  Band  38, 
str.  56);  Loeerth  ,Der  Umfaug  des  botim.  Bei- 
ohes  unter  Bolesław  II"  („Mittheilnngea  des  Is- 
stituts  fur  Ssterr.  Gesohiohtsforscli."  Innsbra^ 
1881,  t.  II).  ^•<*- 

Jaromir,  książę  Rujany  (wyspy  Rugii)  ciyU  1 
Rany,  panował  z  bratem  Tetisławem  i  opłacał  , 
królowi  duńskiemu,  Waldemarowi,  daninę  od  r,  ; 
1160,  wspierając  go  orężnie  we  wszystkich  wy-  i 
prawach  wojennych.    Przy  pomocy  książąt  rań-  | 
skich  Waldemar  opanował  Wolgast  (1161),  wy-  | 
nagradzając      ziemi  Czrezpieuianów,  lecs  Jadą- 
żęta,  korzystając  z  nieprsyjażni  Henryka  Lwa 
(ob.   Henryk  Lew),  przeszli  na  jego  stroi 
albowiem  spodziewali  się,  że  przy  pomocy  tc 
możuDwładzoy  niemieckiego  uwolnią  się  od  han-  \ 
ozu   duńskiego.    Waldemar  wyprawił  Absalooa, 
biskupa  roskildzkiego,  a  ten  apustoszeoiem  pół- 
wyspu Jasmunda  i  Maichowa  zmusił  książąt*  do 
pokoju  w  Strelnie  i  wydania  lakładników  (1165). 
Ranowie  wszakże  nie  dotrzymali  pokoju,  bo  pod- 
czas wojny  Waldemara  z  Norwegią  napadali  ot 
okręty  duńskie.    To  było  powodem  nowej  wy- 
prawy   Waldemara,   który,   wsparty  posiłbUBBA 
książąt  pomorskich,  Kazimierza  i  Boguaławt, 
dzież  bodryokiego   Przybysława,  wasalów  pogc) 
dzonego  z  królem  duńskim  Henryka  Lwa,  roi- 
począł    oblężenie    Arkony  na  wyspie  Hajaiiie 
(1168).    Bawiący  się  w  obozie  duńskim  oti^^j  | 
zauważyli  zapadanie  się  pagórka  pod  bramą.  Ittrt  f 
którą  wznosiła  się  wieża,  zwana  „stanicą*,  i  roi- 
niecili  ogień  w  utworzonej  z  tego  powodu  Ja- 
mie.   Spłonęła  wieża  wraz  ze  .stanicą',  onem 
paladinm  mieszkańców  Arkony,  któny  wdali  się  . 
z  Absalonem  w  układy  pokojowe.    Ten  poleei  * 
im  wydać  bożyszcza  i  skarby,  przyjąó  ohr  e^' 
Św.,  uwolnić  niewolników  chrześciańskich,  do 
stawiać  posiłki  wojskowe,  wydać  zakładników 
i  płacić  po  40  fentgów  srebrnych  rooinic 
każdego  zaprzęga  wołów.   Duńczycy  swalilf 
brzymi  posąg  Swaotewita,  poozem  wlekli  go  po 
ulicy  na  powrozie,  porąbali  na  drwa  i  spalili 
pod  kotłami  z  jadłem  dla  wojska,   a  świąt}!!!;' 
jego  na  kościół  zamienili.  Widząc  to  mieasksi^ 
ey,  chętnie  się  oohrtcili.   Poddate  się  Di 
kom  Korenica  za  przyczynieniem  się  tamtejt^sf 
go  mieszkańca  Granoa,  syna  Litogowego.  Fny- 
był  tam  J.  i  z  wielką  czcią  podejmował  bv>< 
oięzców.    Zniszczono  świątynię  Rugewita,  tam- 
wita  i  Porennta.    Wojownicy  korenicoy,  Kte- 
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wleni  w  Bsyka  bojowym,  BpuóciwBEj  kopie  ku 
Bierni,  hołd  Duńosykom  słoftyli.  J.  przyjął  obriest 
arooiyócie  i  prsy  pomooy  biskupa  Absalona  Bze> 
nył  mifdsy  swoimi  ohrzeioiaństwo.  Stał  sio 
OB  lennikiem  króla  duńskiego.  Berno,  biskup 
gweryński  (saweryński),  pomagał  Absalouowi 
w  pracaoh  apostolskirh,  prsiyłączywssy  nowona- 
wróooną  Rajano  do  awej  dyecezyi,  oo  działo  się 
na  mocy  bulli  paplefta  Aleksandra  III  (4  lipoa 

1169)  i  przywileju  Fryderyka  I  (d.  2  stycznia 

1170)  .  W  tym  czasie  ksląAęta  pomorscy,  pobu- 
dzeni przez  Henryka  Lwa,  iądnego  panowania 
nad  Rujaną,  obiegli  Arkonę.  Męiuie  sprawił  się 
z  ninai  J.,  zmusiwszy  ioh  do  odwrotu  (1169  r.). 
Pomagał  później  J.  Niklotowi  Wartysławicowi, 
władioy  Roztoku  i  Gsresplenianów  w  wojnie  do- 
mowej z  Borwinem,  który  pojmał  wprawdzie 
swojego  wroga,  ale  natomiast  schwytany  priez 
J-a,  wydany  został  królowi  duńskiemu,  Kanuto- 
wi  IV,  następcy  Waldemara.  Bogusław  pomor- 
ski, la  podnietą  cesarza  Fryderyka  I,  niezado- 
wolonego z  bardoścl  króla  duńskiego,  zawitał 
z  500  okrętami  u  brzegów  Biąjany,  ale,  zwycię* 
tony  przez  Duńczyków,  zaledwie  35  okrętów 
ocalił  (1184).  J.  otrzymał  Wolgast,  mianowany 
pnes  Eanuta  opiekunem  małoletnleh  synów  Bo- 
gusława (ł  18  marca  1187  lub  U  88  r.).  Rok 
Amierei  niepewny. — Por.  Hełmold  «Cron.  Slavor.' 
II;  Saxo  Grammaticus  ^Historia  Danica"  XIX, 
836^  845;  Hassełbach  .Godez'  Nr  28;  Schwarz 
.Diplomatisebe  Gesoh.  d.  Pommersch  •  RUgisoh. 
Stiidte*  (Oreiaswalde  1755);  Giesebrecht  „Wen- 
disehe  Oescbiohten "  II;  Pawinsklj  « Połabskij e 
Sławianie*  (Petersb.  1871);  Bogusławski  Wil- 
helm .Dzieje  Słowiańszczyzny  północno-iaobod- 
niej*  m  i  IV.  J  ^- 

Jaromirka  albo  Jaro  miłka,  inaczej  Rękaw 
Smotryoki,  rzeczka  w  powiecie  Kamienieckim, 
zaczyna  się  ua  gruntach  wsi  Jaromirki  i  wpada 
do  neki  Smotrycia  pod  miastem  Smotryczem. 
Nad  nią  leią  wsie:  Jaromirka,  Serwatyńce,  Za- 
wadyńoe  i  Skipcaa. 

JarońsU  Feliks  (*  d.  6  czerwca  r.  1777— 
t  1827),  teolog  i  filozof,  otrzymał  wykształce- 
nie wyiBze  w  akademii  krakowskiej  w  ostatnich 
latach  jej  istnienia  za  rządów  Rzeczypospolitej. 
Skariył  się  póiniej,  ie  Komissya  Edukacyjna 
tsunęła  z  uniwersytetu  wykłady  filozofii  teore- 
tycznej, i  ie  w  szkołach  kazała  się  uczyó  logi- 
ki z  ksiąiki  Condillao'a.  .Nikt  się  z  tej  Logi- 
ki— powiadał — nie  nauczy  róinioy  między  czło- 
wiekiem i  zwierzęciem,  sposobu  robienia  poję- 
dów  (I),  z  tych  sądów,  z  tych  propozycyów  (I), 
rozumowań,  dowodzeń  przekonywających,  sposo- 
bów rozpoznawania  prawdy,  dochodzenia  do  niej 
i  prawideł  postępowania  metodycznie.  Dońwiad- 
ezyłem  saó  na  sobie  i  wielu  innych,  Ae  szko- 
[  dy  wielkie  sprawuje:  wsnieca  pogardę  kn  daw- 
j  nym  przewodnikom,  których  pozuania  nie  daje; 
iiarafta  fałszywym  wykładem  władz  duszy;  ro- 
I  dli  prezumpoyę  o  nąjlepsaem  mydleniu;  psuje 
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olekawoćó  do  ciytania  innych  Logiki  pisariów; 
słowem,  ośmiela  tylko  rozprawiaczów  pozornych, 
gruntownońci  i  przekonywania  woale  niesnają- 
oyoh.  Jakoft  widzieliśmy,  te  jeieli  w  kim  wiek, 
własne  namyrty,  czytanie  innych  autorów  nie 
amieuiły  przesądów  Kondyllaklanizmu,  był  tylko 
superficyalnym  wielbicielem  dzieł  tych,  które 
pozorni  i  popularni  Montaigne,  Mandeville  i  Ma- 
riotte  przez  swoich  nowych  epikurejczyków 
w  drugiej  połowie  XVIII  wieku  wydawali.  Wy- 
jąwszy starych,  edukowanych  sa  Augusta  III, 
ślepoty  prawie  sofistów  francuskich  naślado- 
wali i  cenić  ich  nie  umieliśmy!"  (O  filozofii,  częśó 
III,  str.  82,  88).  Pod  jakim  wpływem  oswobo- 
dził się  J.  od  oddziaływania  „sofistów  fraucn- 
skloh*  XVIII  wieka,  nie  wiemy;  to  pewna,  Ae 
jut  bardso  młodo,  ledwie  wyświęcony  na  księ- 
dza, przeciwko  nim  występował,  lubo  badania 
filozoficzne  wysoko  szacował.  Pierwszem  j  ego 
znanem  w  druku  pismem  było  .Kazanie  na  dzień 
Niepokalanego  Poczęcia  N.  Maryi  Panny,  mlane 
w  kościele  kolegiaty  łowickiej"  r.  1800.  W  dwa 
lata  potem  (6  czerwca  1802)  wygłosił  w  Kra- 
kowie „Kazanie  teologa  Polaka  do  filozofów", 
zalecające  łączenie  dogmatów  religii  objawionej 
z  wynikami  badań  filosoflosnyoh  i  występujące 
przeciwko  płytkości  i  powierzchowności  nietylko  . 
płochych  ówiatowoów.  lecz  i  kapłanów.  Potę- 
pia tu  „te  nauki  obce  i  przybyszowe  ludzi  ma- 
łobacznych,  którym  się  nic,  co  dawniej  od  Boga 
lub  ludzi  jest  wprowadzone,  nie  podoba,  którzy 
świętym  prsył^tkom  nie  oddając  uasanowaaia 
składom  łask  boskich  naleinego,  nieszczęśó  nam 
przyczyniają,  swych  sektatorów  z  dowcipu,  roz- 
tropności, zdrowia  i  cnoty  obdzierają,  spustosze- 
nie i  barbarzyństwo  wprowadzają,  w  młodzi  nie- 
winność wytępiają,  przyszłe  pokolenia  zaraftają, 
bliźnich  kłócą,  świat  chcą  zmącić,  przewrócić 
i  na  ioue  miejsce  przenieść,  gdzieby  go  potem 
nanowo  niespokojuili".  Ale  powstając  na  ta- 
kich „błędników",  J.  równocześnie  gromił  tyeh 
wszystkich,  oo  dzieła  głębokiej  treści  filozoficz- 
nej, zwłaszcza  moralnej,  lekceważyli.  ,Nie  czy- 
tają ich  —  wołał  —  eleganty,  fanfarony,  oszusty, 
obłudnicy,  próśniaki.  mędrkowie,  rozpustnicy 
i  wszyscy  o  swoich  rozumach  zbyt  dobrze  trzy- 
mający. Nie  kwapią  się  do  nich  drulcane,  bo 
to  są  ksiąibi  niepokupne,  nie  romansowe,  nie 
t&miessące,  nie  nowinami  napohane,  nie  zawra- 
cające głowy  nad  zwyczaj  nośoiami.  Nie  a  wielką 
ochotą  nawet  rozmyśla  je  częstokroć  uczeń  w  szko- 
łach, bo  go  mole  niejeden  kompan,  albo  siostra, 
albo  matka  nprsedzili,  te  to  są  rzeczy  nudne 
i  suche,  które  nie  czynią  zabawnym,  bo  może 
pan  ojciec  powiedział,  te  to  nie  prowadzi  do 
majątku,  bo  moAe  i  niebaczny  ksiądz  pleban  na- 
pomknął, Ae  kto  umie  naukę  ohrześoiańaką,  obej- 
dsie  się  bes  etyki  filozoficznej'.  Chlubił  się  po- 
tem J.,  te  on  takie  myśli,  dą&ąoe  do  godzenia 
filozofii  z  religią  głosił,  .kiedy  jeszcze  ani  mo- 
wa Portalisao  powróceniu  religii  we  Franeyi, 
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ani  dsiełft  Chateaubrianda  snanemi  nie  by- 
ły". —  Po  pnyłąozeniu  Krakowa  do  Księstwa 
Waraaawskiego  w  r.  1809  i  po  uowem  uorgani- 
zowania  aniwerBytetu,  J.  sostał  profesorem  filo- 
lofif,  wygłosił  pUowQ  na  d>ień  obchodu  imienin 
Naji.  Fryderyka  Augosta,  króla  saskiego,  kslą- 
ftęcia  warszawskiego"  (1810),  a  w  dniu  16  paź- 
dziernika 1810  czytał  na  publiozDem  posiedze- 
niu Akademii  krakowskiej  obszerną  rozprawę: 
.Jakiej  flłoiofii  Polacy  potrsebigą?*.  którą  tet 
zaraz  wydrukował.    Powołując  się  na  Bakona 
(ob.),  domagającego  się.  by  filozofia  była  skła- 
dem powsiecbnym  wszystkich  prawd  ogólnych, 
na  których  gruntują  się  wszystkie  inne  umie- 
jętności, mówił:   ,  Czego  Bako  pra^ął,  co  za 
jego  czasów  zupełnie  między  desiderata  kładzio- 
no, tego  jui  w  wielkiej  części  nie  brakuje  chy- 
ba w  naszym  narodzie.    Zagrzani  bowiem  miło- 
ścią nauki  i  ludzkości  mężowie  po  wszystkich 
obcych  dobrze  urządzonych  szkołach,  po  wszyst- 
kich akademiach  i  liceach,   acsą  tej  filozofii 
wstępnej  i  nie  przyjmują  do  poznawania  szcze- 
gólnych gałęzi  ucznia,  który  nie  poznał  pnia 
i  korzenia,  z  których  one  wszystkie  wychodzą*. 
Pragnął,  aieby  na  wydziale  filozoficznym  w  Kra- 
kowie wykładano  filozofię  teoretyczną,  t.  j. 
Logikę,  Metafizykę  Natury  (Ontologię).  Historyę 
systematów  filozoficznych,  oraz  filozofię  prak- 
tyczną, t.  j.  Metafizykę  Obyczajów,  Prawo  filo- 
zoficzne czyli  Natury.  Naukę  roztropności.  Filo- 
zofię wogóle  określił  tu  jako  ^porządny  wykład 
wspólnych  wszystkim  umiejętnościom  wiadomo- 
ści, jakich  tylko  rozum  ludzki  dojść  moie.  po- 
zbieranych,   dla  czynienia  człowieka  lepszym 
i  szczęśliwszym".  Defiaicyę  tę  później,  wydając 
w  r.  1812  swoje  główne  dzieło  ,0  Filozofii", 
zmienił  nieco,  mówiąc:   , Filozofia  jest  wykład 
porządny  poznań  najwyborniejszych,  pozbieranych 
dlatego,  aby  czyniły  człowieka  lepszym  i  szczę- 
śliwszym". Na  tę  stronę  etyczną  kładł  J.  wszę- 
dzie największy  nacitk,  ponieważ  życie  cnotliwe 
(a  zarazem  szczęśliwe)  jest  rzeczą  daleko  waż- 
niejszą od  uprawy  samego  myślenia.   Do  części 
Filozofii  poprzednio  wyliczonych  dodał  tu  jeszcze 
„Antropologię  teoretyczną",   zawierającą  naukę 

0  własnościach  i  siłach  człowieka  tak  fizycznych 
jako  i  duchowych.  Bo  Aadnego  ze  znanych  sy- 
stematów filozoficznych  nie  przywiązywał  się  wy- 
łącznie, był  eklektykiem,  bo  kto  chce  nosió  mia- 
no prawdziwego  filozofa,  ten  powinien  wolnie 

1  roswainie  rozumu  swego  używać,  nie  na  in- 
nych się  Bpuszosaó".  .Jako  ja  —  pisał  J.  —  iad 
nego  z  filozofów  ale  mam  za  niemyłnego,  lecz, 
idąc  drogą  przekonania,  wybieram  co  widzę 
w  każdym  z  nich  dobrego;  tak  nie  wymagam  od 
nikogo,  aby  mój  wykład  miał  za  najlepszy,  ale 
pragnę,  Aeby  tyle  a  niego  korzystano,  ile  komu 
potrzeba,  i  tam  mi  tylko  wierzono,  gdzie  przeko- 
nywam wywodami  oczywistemi.  Nie  chcę  byó 
nauczycielem  błędu,  ale  prawdy,  i  cieszyć  się 
będę  nietylko  wtedy,  gdy  mi  kto  prawdę  przy- 


zna, ale  i  wtedy,  gdy  błąd  mi  popełniony 
każe*.  Chociaż  wysoko  cenił  badania  nad  „cif 
stym  rozumem"  Kanta,  ostrzegał  jednak,  iż  ,ń 
trzeba  odosobniać  się  od  filozofii  doświadcul 
nej".  Mimo  to  nie  zdecydował  się  na  napiurii 
Logiki  według  własnego  okładu,  lecz  wziął « 
podiitawę  dzieło  zwolennika  filozofii  Kanta,  Ost- 
fry()a  Emanuela  Wentzla:  „Blementa  philosophiii 
methodo  critica  adornata"  (Lina  1807).  D]aca» 
go  tak  zrobił,  dlaczego  wogóle  miał  zamiar  t» 
ły  wykład  filozofii  oprzeć  na  tern  dziele  Weatifad 
Oto  odpowiedź  samego  J-ego:  .Mając  wzgląd ■! 
szacowne  dzieła  najnowszych  zwłaszcza  niemiw 
kich  filozofów,  co  tylu  jut  międfy  nami  anawc^ 
i  miłośników  mają;  na  dobro  naszego  sandą 
w  języku  polskim  systemu  filesofli  niemsjąeegii 
a  jej  upowszechnienia  potrzebojącego;  poriit» 
wiłem  cały  układ  filozofii  moim  wspÓtzioDikM 
przedstawić  w  sposób,  jaki  mi  się  ich  potneM 
najdogodniejszym  być  zdaje,  a  oraa  odnowi 
nłytkowanie  z  prac  uczonych  naBsyoh  rodkkói 
dawniej  w  mowie  łacińskiej  porobioByeh.  Jeie 
używam  sposobu  mówienia  krytycyzmowi  ktt 
towskiemu  zwyczajnego,  to  jedynie  dlategi 
że  ten  najbardziej  teraz  jest  upowssediiiioq 
nietylko  w  Niemczech,  ale  nawet  i  w 
Niedawno  bowiem  pod  obcych  rządem  byliio^ 
niedawno  młódź  nasza  w  akademiach:  jeneifittl 
halskiej,  frankfortskiej  nad  Odrą,  słącsonej  m 
raz   z  wrocławską,  królewieckiej-,  lipakiej,  «ffl 
deńskiej,  edukacyą  kończyła*.  Zamiaru  tego  h 
spełnił;  prócz  obszernego  Wstępu  (str.  127)  dm 
żył  tylko  według  Wentzla  ^Logikę*  (atr.  im 
i  dodał  do  niej   .Przypisy  i  objaśnienia' 
240),  w  których  między  innemi  porobH  wyeiqfl 
z  dzieł  Jakóba  Górskiego,  Makowskiego,  IpĄ 
oego  Włodka,  St.  Potockiego.    Pisał  jasas.  m 
posługiwał  się  wielu    nowoukntemi  wyrsMB 
(pojętalny,  robialny  i  t.  p.)  i  stylem  ni 
wlekłym.  Z  późniejszych  jego  prac  filosofiezsM 
zaznaczyć  tylko  można  rozprawkę  „De  MicłuH 
Vrati8laviensi"   (w  „Miscellanea  CraeoyisMfl 
1814).  Jakieś  intrygi  zatruły  ma  ftyeie.  ^4 
wo  wtedy  (1816)  utworzonego  Towarzystwa  AV 
kowego  w  Krakowie  nie  powołano  go  aa  eaftfl 
ka,  a  na  katedrze  filozofii  utrzymał  się  padiM 
tylko  do  r.  1818,  bo  ją  około  tego  eaasa  «fl 
Jankowski,  a  J-ego  widzimy  w  1819wKiekll 
jako  profesora  teologii  w  seminaryum  tameei^l 
Na  tem  stanowisku  doczekał  się  zgonu.  —  M 
Dodatek  do  Historyi  Filozofii  Schweglera. 
F.  Krupińskiego,  str.  391—393;  H.  StruTe  j^M 
kład  Logiki"  (1870).  \J 
Jaropełk  Swiatosła  wowioz,  wielki  M 
żę  kijowski  (*  ok.  r.  960— f  ok.  r.  980).  m 
starszy  syn  Światoeława  Igorewioza,  który  ■ 
czas  swej  wyprawy  do  Bolgaryi  powier^jW 
rządy  w  Kijowie  pod  opieką  niejakiego  S«M 
da.    Po  śmierci  Światosława  (972)  wraz  z  IH 
neldem  rozpoczął  walkę  z  braćmi  Olegiem  i  V 
diimierzem  i  niebawem,  po  śmierci  01egaiV 
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gnania  Włodslmiersa,  połąoiył  w  swyoh  ręku 
dawne  dzielnice  ojcowskie  z  wyjątkiem  Połoeka, 
gdjiie  jedaak  raądsił  Bprsymieriony  a  nim  ksi^- 
*ę  Bogwołod.  Ody  Włodsimiers  osiłował  %  po- 
mocy Waregów,  Czudzi  i  Krywidzaa  odayskad 
Nowogród,  J.  samknąt  się  w  Kijowie,  ale,  ulega- 
jąc namowom  wojewody  Błuda,  opaścU  miasto 
m  obawy  buntu  ae  strony  miesakańców  i  prae- 
nióał  się  do  miastecaka  Rodni  (pray  udoiu  Bosi 
do  Dniepru).  Włodzimierz  zajął  Kijów  i  obiegł 
aastępnie  Rodnię.  J.,  namówiony  znów  prsea 
Błuda.  poddał  się  bratu  i  udał  się  do  Kijowa, 
gdsie  za  wpływem  Btada  został  zamordowany 
prsea  dwóch  WaregÓw.  Karamain  „Ist.  Oosud. 
BoBijskago'  1,  117—122;  Sołowiew  .Ist.  RosBii" 
I,  821.  J  B- 

Jaropełk  Izasławowioz,  książę  włodai* 
mierzko- wołyński  (f  r.  1087).  syn  wielkioRo  ks. 
laasława  Jarosławowioza.  W  r.  1078  po  wy- 
gnaniu swyob  siostrzeńców  Olega  i  Borysa  Ja- 
roaławowlosowie  podaielili  ich  posiadłości  pomlę- 
day  swyoh  synów,  wskutek  czego  J.  otrzymał 
na  dzielnicę  Wyszogród.  W  tym  samym  jedoak 
ruku  wygnani  ksląftęta  roapoczęli  kroki  w  celu 
odsyskaala  utraconych  posiadłońol.  Przeciwko 
nim  wystąpił  laasław  a  J-lem  1  WBaewołod  z  sy- 
nem Włodzimierzem.  Uderzono  na  Czerniłiów, 
gdzie  atoli  podówczas  nie  znajdowali  się  ani 
Borys,  ani  Oleg.  Miasta  nie  zdobyto.  Do  bitwy 
a  książętami  doszło  dopiero  pod  NieSatyną  Ni- 
wą (Nieiatyn?),  gdzie  poległ  a  jednej  strony 
Izasław,  z  drugiej  Borys.  Po  wstąpieniu  na  tron 
kijowski  Wszewołoda  Jarosławowicz.a.  J.  otrzy- 
mał Włodzimierz  Wołyński  i  Turów.  W  r.  1084 
synowie  Roócisława  tmntorakańskiego,  oddani 
pod  opiekę  J-owI  praea  Wszewołoda^  uciekli 
z  jego  domu  i  wkrótce  powróciwszy  zbrojnie, 
wygnali  go  a  Włodzimierza.  J.  jedoak  po  pew- 
nym czasie  odzyskał  dzielnicę  dzięki  pomocy  ae 
Btrony  Wszewołoda.  Pomimo  to  J.  odmówił  aa* 
dosyóuczynienia  iądaniu  Wszewołoda  oo  do 
ustąpienia  Dorohobuia  Dawidowi  Igorewiczowi 
i  postanowił  poprzeć  swój  opór  zbrojnie.  Uległ 
jedaak  praewa&ającym  siłom  Włodzimierza  Mo- 
nomacba  i  mnaiał  saukaó  sohronienia  w  Polsce, 
poioatawiająo  swą  matkę  w  Łucku.  Powrócił 
po  upływie  roku,  zawarł  przymierze  z  Monoma- 
ohem  i  osiadł  we  Włodzimierzu.  Zaledwie  w  kil- 
kanaście dni  po  odzyskaniu  daielnicy  J.,  jadąc 
do  Zwienigorodu,  został  zabity  prsea  towaraysaą- 
eego  mu  Neradca,  prawdopodobnie  wskutek 
podusaoaeń  ae  strony  Rońoisławowiczów.  Kro- 
niki charakteryzują  go  jako  księcia  „łagodnego 
i  miłosiernego".  Miał  podobno  płaoió  dziesięci- 
nę cerkwi  Bogarodaicy  i  nadać  liczne  włości  mo- 
nasterowl  Piecaerskiemu.  Karamain  ,Ist.  Oos. 
Bob."  II,  65  —  58;  Sołowiew  „Ist.  Rossii*  II, 
26 — 81;  M.  GruBzewskij  „Ouzerk  Istorii  Kijew- 
Bkoj  Ziemli"  (Kijów  1891,  str.  93). 

Jaropełk  Włodzimiersowica.  wielki  ksią- 
*ę  kijowski  (*  1082— f.lUB).  drugi  ayn  Wło- 


dalmierza  Monomaoha.  W  dziewiętnastym  roku 
Aycia  wraz  z  ojcem  uozestniozył  w  wyprawie  na 
Połowoów  (1101),  a  w  kilka  lat  potem  sam  jut 
występował  praedwko  książętom  Wssesławowi- 
czom.  panującym  w  Połocku.  W  chwiii  kiedy 
Włodzimierz  obejmował  księstwo  Kijowskie,  J. 
wojował  nad  Donem  z  Połowoami  i  zdobył  Ba- 
łin,  Caesslnję  i  Sugrow  (1116  r.).  Z  nad  Donn 
pośpieszył  nad  Prypeó  i  Diwinę  do  liemi  Kry- 
wioaan,  a  następnie  nderaył  na  księcia  mińskie- 
go, Hleba,  który  nie  chciał  uznać  Monomacba. 
Po  śmierci  Monomaoha  (1125  r.)  otrzymał  Pe- 
rejasław,  gdy  tymczasem  starsay  brat  jego,  Mści- 
sław,  osiadł  na  wielkiem  księstwie  K^owskiem. 
J.  jednak  otraymał  Perejasław  pod  wfuninkiem, 
śe  po  jego  śmierci  dzielnicę  tę  posiądą  dale- 
ci  Mśoisława,  oo  musiał  przyrzec  Mśoisławowi. 
Kiedy  Połowcy  stanęli  pod  Perejasławiem,  J. 
nie  oglądając  się  na  pomoc  le  strony  braci,  po- 
zwolił im  wejść  do  miasta,  a  następnie  nderaył 
na  nich  ae  swą  drutyną  i  pobił  ich.  Po  śmierci 
Mścisława  (16  kwietnia  1182  r.)>  na  mocy  jego 
ostatniej  woli  i  zgody  na  to  mieszkańców,  objął 
tron  kijowski,  a  zarazem  opiekę  nad  dziećmi 
Mśoisława.  Będąc  bezdzietnym,  tem  rychlej 
przystąpił  do  wykonania  zobowiązania,  danego 
bratu,  i  wezwawszy  nieawłocaoie  starszego  Wsze- 
wołoda Mścisławowioaa  a  Nowogrodu,  oddał  mu 
swą  dawną  daielnioę.  Puniewaft  starsi  Mono- 
maohowiczowie  przypuszczali,  2e  do  posiada- 
nia Perejesławia  przywiązane  jest  prawo  do  na- 
stępstwa w  Kijowie,  sprzeciwili  się  więc  temu. 
Jersy  odebrał  Wszewołodowi  dzielnicę,  ale  został 
wkrótce  wyparty  praea  J-a,  który  atoli  osadził 
w  Perejesławitt  drugiego  Bwego  bratanka,  laasła- 
wa. Gdy  przeciwko  temu  wystąpił  anów  Wia- 
czesław Monomachowicz,  J.  eost&ł  zmuszony  do 
ustępstwa  i  w  zamian  za  Perejasław  oddał  Iza- 
sławowi  ziemię  Turowską  i  Mińską,  Perejasław 
zaś  dostał  się  Wiaczesławowi,  który  jednak 
niebawem  aaoaął  rościć  pretensye  do  Tnrowa. 
Doszło  wkrótce  do  waśni,  której  J.  nie  adołał 
już  uśmierzyć,  i.  wraz  z  inn>mi  książętami 
uderzył  na  Czernihćw  i  jął  pustoszyć  okolioę, 
ale,  nie  stoczywszy  żadnej  bitwy  %  Wsaewołodem 
i  nie  amusiwsay  go  do  pokoju,  powrócił  do  Ki- 
jowa (1184).  Wtedy  książęta  Izasław  1  Świato- 
pełk  Mścisławowiczowie  wtargnęli  z  Połowoami 
do  ziemi  Perejasławskiej,  broniąc  lewego  wybrze- 
ża Dniepru.  J.  zoapoczął  a  nimi  układy,  aakoń- 
caone  oddaniem  Perejeriawia  Andrzejowi,  naj- 
młodszemu a  Monomaohowioaów.  J.  w  teu  spo- 
sób chciał  rozwiać  przypuszczenie,  jakoby  Pere- 
jasław miał  być  najbliższym  stopniem  do  tronu 
kijowskiego.  Wołyń  dostał  się  Izasławowi. 
Wsaewołod  też  pogodził  się  a  J>iem.  W  nas^p- 
nym  roku  J.  został  pobity  przez  książąt  Olego- 
wiczów.  którzy  znów  napadli  na  Perejasław, 
a  następnie  ruszyli  na  Kijów.  J.  nie  chciał 
bitwy  i  zawarł  a  nimi  pokój  (12  stycznia  11S6), 
prawdopodobnie  dzięki  pośredniotwu  ae  strony 
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metropolity  Miobała.  Olegowioiom  iwróoił  ioh 
ojcowii09,  osem  naraiił  się  braciom  i  ludnoioi. 
Pokój  jednak  nie  trwał  długo,  aerwany  w  r. 
1188  pnea  samyeb  Olegowiosów,  fctóny  idołali 
pneoiągnąó  na  swą  stronę  Andrseja.  Wybrali 
ńą  na  Kijów,  ale  ustąpili  wnet  pod  Cieraihów, 
praed  J-iem,  który  wezwał  na  pomoo  ksiąiąt 
halickieb  i  połookicb.  Pod  Morowijakiem  lawar- 
to  pokój,  i  ksiąA^ta  roseBsli  bIq  w  igodsie.  Kof 
ramzin  .Ooserk  latorii  KIjewskoj  Ziemli'  (Kijów 
1891;  135—153).  ^ 

7aropdłk  Izasławowioz,  syn  księcia  Isa- 
sława  Hśoiaławowiosa  (f  1167)  W  roku  1160 
(1161?)  brał  udsiał  w  wojnie,  prowadionej  prsei 
stryja  swego,  wielkiego  księcia  Rośoisława,  s  Isa- 
sławem  Dawidowi  czein.  Następnie  wraz  z  brać- 
mi i  innymi  książętami  odbył  wyprawę  do  Turo- 
wa  przeciwko  Jerzemu  Jarosławowiozowi,  leoz 
był  przei  niego  odparty.  W  r.  1166  oftenił  się 
B  córką  księcia  Światosława  Olegowicza.  W  r. 
1167  pomagał  bratu  swemn.  Mśoisławowi  II.  do 
zdobycia  Kijowa  i  poskromienia  powstałych  prze- 
ciwko niemu  ksiąłąt.  Zginął  podczas  wyprawy 
na  Połoweów.  —  Por.  Ksramzin  .latorija  Gosud. 
Rossijsk."  II,  410,  415-420.  « 

Jaropełk  Rońoisławowlcz,  ks.  suzdalski 
(t  około  r.  1196),  syn  Rońcisława  Jurjewicza. 
Wygnany  w  r.  1162  a  Snidfda  przez  stryja  swe- 
go Andrzeja  Bogolubskiego,  Jedenaioie  lat  spę- 
dsił  w  Kijowie  i  po  śmierci  Andraeja  (1174)  so 
stał  wraa  a  bratem  swym,  Mńoisławem,  wezwany 
przez  mieszkańców  Rostowa  na  tron  wielkoksią- 
żęcy we  Włodzimierza  nad  Klaimą.  Bracia  jed- 
nak obcięli  dzielić  rządy  ze  stryjami  swymi,  Hi* 
chałom  i  Wszewołodem  Jurjewicaami,  uznając 
praytem  Michała  aa  awierzobnika.  Wkrótce  wsaak- 
te  J.  udał  potajemnie  do  Perejasławia  Za- 
leskiego i  od  mieszkańców  otrsymał  przysięgę 
na  wiernońó.  Poniewai  jednak  mieszkańuy  Wło- 
dzimierza ogłosili  wielkim  księciem  Michała,  J. 
więc  obiegi  to  miasto,  paląc  i  pustosząc  wsie 
i  osady  okoliczne.  Po  upływie  siedmiu  tygodni 
Indnoiió  zawiązała  układy  z  J-em  i  ogłosiła  go 
następnie  wielkim  księciem  włodzimierskim.  Fi- 
skaluemi  i  surowemi  rządami  J.  zraził  do  siebie 
niebawem  ludność,  która  jni  w  następnym  roku 
wezwała  z  powrotem  Michała  z  Gzernihowa. 
J.,  zmuszony  do  ustąpienia,  udał  się  do  zięcia 
swego  do  Bjazania,  gdzie  padł  wkrótce  ofiarą 
zdrady  ze  strony  I^azańców,  którzy,  osadziwszy 
go  pod  stratą,  przewieźli  do  Włodzimierza,  gdzie 
mieszkańcy  wtargnęli  do  więzienia,  śądając  ośle- 
pienia  J-a  i  Mścisława.  Prawdopodoboie  wów- 
czas stryj  ieb,  Wszewołod,  widząc,  ie  nie  odwró- 
ci mściwego  zamiaru,  postarał  się  o  poaome 
ich  oślepienie,  nacinając  im  powieki.  Oślepio- 
nych rzekomo  braci  przewieziono  do  Smoleńska, 
gdzie,  niby  po  gorliwych  modłach  w  cerkwi 
śniadyńskiej,  odzyskali  wzrok  (1177).  Nowogro- 
dzlanie  ofiarowali  im  u  siebie  gościnę,  prsycaem 
Mścisławowi  wyanaoaono  Nowogród  a  J-a  osadzo- 


no w  Torśkn.  Po  śmierci  Mśolsława  (1178)  i. 
aajął  jego  miejsce,  ale  wkrótce  aostał  stamtąd 
wygnany.  Brał  on  udział  w  wojnie  domoTej 
pomiędzy  księciem  ezemihowskim,  SwialOBłsweiD, 
a  Wszewołodem  (1181),  stojąc  po  stronie  Świi- 
tosława,  i  dzięki  jemu  znów  zostid  przyjetj 
przez  Ńowogrodziau  i  odzyskał  Toriek.  Stąd 
niepokoił  graniee  suadalakie.  W  końca  Wne- 
wołod  obiegł  Tortek,  a  J.  w  ciasle  oblęfteiii 
został  raniony  i  wtrącony  do  więzienia,  gdiie 
podług  jednych  niebawem  dokonał  śycia.  podło; 
innych  zaś  iył  jeszcze  na  wolności  w  r.  1196 
w  (3zemibowie. — Por.  Karamain  .Istorija  OosnL, 
RoBsijak.'  m,  18,  88;  Sołowjew  .Istorija  Bw- 
sir  II,  264—65.  J-  B- 

Jaropkln-Zlapik  Michał,  djak,  poseł  no- i 
skiewski.  W  r.  1492  był  wysłany  wraz  z  po-: 
Błem  Trachaniotem  do  Niemiec,  w  oeła  skło^- 
nia  ces.  Maksymiliana  do  zawarcia  swiąaku  pM- 
nocnego.  Instrukcya  nakaaywała  mu  między  io- 
nemi  , zapytać  w  imienin  Iwana  III  oesain 
Maksymiliana  o  adrowie,  ale  nie  bić  mu  pokło- 
nów*. Posłowie  kilka  miesięcy  spędzili  w  Lu- 
bece, dla  dowiedaenia  się  o  miejscu  pobytu  Ma- 
ksymiliana, aajętego  wojną  francuską,  1  dla  pne- 
tłómaozenia  .hramot"  na  język  niemiecki.  (^ 
sarza  Maksymiliana  zastali  w  Kolmarze,  miuTS 
ich  jednak  nie  odniosła  tadoego  skutku.  Da 
Moskwy  wrócił  J.  w  r.  1493  (lipiec).  W  aa- 
stępnym  roku  był  w  Wilnie  i  poselstwem  d« 
Kazimiersa  Jagiellończyka;  w  r.  1405  jeidziłdt 
Wilna  wraz  z  Książętami  Rjapołowskimi,  w  eslt 
nawiązania  układów  z  Aleksandrem  oo  do  trak- 
tatu i  małteństwa  jego  z  córką  Iwana,  Hetooą. 
Z  powodu  wieści  o  zdradzie  Mahmet- Amina  wy- 
słany był  do  Kąsania  (1505)  I  tam  wraa  z  kop- 
cami moskiewskimi  zatrzymany,  dopiero  za  Wi- 
sila  Iwanowioza  odzyskał  wolność.  W  roki 
1508  posłował  do  Zygmunta  I. — Karamsin  .liL 
Gosud.  RoBsijsk."  (VI,  188—155,  208).    ^- ^ 

Jaropołoz,  niegdyś  ndzielna  wieś  carów  mo- 
skiewekicb,  nad  rzeką  Łamą,  niedaleko  od  ^o* 
skwy,  pamiętna  tern,  te  car,  Fieodor  Mtcbajto* 
wioz,  r.  1690  nadał  ją  słynnemu  betmaaoeł 
kozBokiemUf  Dorosseńce,  który  amart  tu  r.  168) 
i  pogrzebany  jest  na  miejscu  oanaosoomn  pe* 
mnikiem. 

Jaroidaw,  miasto  powiatowe  w  Galioyi,  w  (A 
wodaie  Przemyskim,  na  lewym  braegu  8ai4 
przy  stacyi  kolei  aroyksięcia  Karola  Lndwfti 
(między  przystankami  Pekinie  a  Radymno,  o  II 
kim.  od  Lwowa).  Leśy  w  równinie  bardso  m 
dzajnej,  pod  40°  21'  dług.  wschód,  (od  Fon 
i  50*>  1'  szer.  płn.,  jest  208  metr.  nad  p.  mcft 
wzniesione.  Mieszkańców  tak  awane  miasto  m 
nioypalne  w  r.  1800  miało  8407,  ruen  ■ 
a  przedmieściami  18065,  a  w  tej  lioabie  1461 
Polaków,  2061  Rusinów,  141  innych  narodoM 
ści.  Co  do  wyznania:  8  524  rzymskich  kalii 
ków,  4634  greko-katolików,  4  820  imelitśm 
187  innych  wyinań.  .Znajdiye  sio  tu  sąd  powii 
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towy,  dyrekoya  inftynieryi,  kommeadaiitura  plaou, 
kommenda  2-6j  dywisyi  piechoty  i  4-ej  dywizyi 
jaidy,  jako  teS  4-6j  brygady  piechoty  i  6-6] 
biygady  jaady.  Oarniaon,  lioaąoy  3462  ludzi, 
składa  się:  B  dwa  batalionów  9-go  pułku  piecho- 
ty (hr.  Elerfayta),  z  trieoh  batalionów  89-go 
pnłku  piechoty,  2  trzech  90  pałka  piechoty  księ- 
cia Windisohgratza,  z  trzech  sswadrooów  11-go 
pułka  nłanów  cesarza  Aleksandra  II,  z  jednej 
batezyi  konnej  l^ego  pnłkn  korpnsn  artylleryi 
Lnitpolda  księcia- regenta  bawarskiego,  >  trzech 
bateryj  i  jednej  kompanii  trzeciego  pałka  artyl- 
leryi forteosaej  księcia  Kińskiego.  Miasto  ma 
pocztę,  telegraf,  jeden  klasztor  m^ski  i  jeden 
fteński,  wytsse  gimnasyum  państwowe,  szkołę 
koszykarską,  instytut  wychowawczy  dla  panien 
z  wytssych  stanów;  fabrykę  wyrobów  lnianych, 
węgli  palonych  z  kości,  otrąb,  cegielnie,  garn- 
camie  i  gorzelnie.  Mieszkańcy  obok  tego  Kaj- 
mqją  się  rolnictwem,  spławianiem  drzewa,  oraz 
prowadzą  oiywiony  hjndel  zboftem  i  skórami. 
W  J-n  znajduje  się  bank  poiyozkowy  dla  rze- 
mieślników, szpital  Aydowski  i  szpital  dla  ubo- 
gich, założony  jeszcse  przez  Jana  Spytka  z  Tar- 
nowa, wojewodę  Sandomierskiego,  roku  1 406. 
W  r.  132U  było  to  miasto  w  posiadania  Jana 
a  Melsztyna,  kasztelana  krakowskiego  (ten  zbu- 
dował, według  Paprockiego,  Jarosław);  w  dziale 
dostał  się  potem  J.  Spytkowi  z  Tarnowa,  woje- 
wodzie Sandomierskiemu,  i  stąd  przezwali  się 
Tarnowscy  Jarosławskimi  (panami  na  Jarosławiu). 
Jan  Oranowski,  pasierb  króla  Władysława  Ja- 
giełły, nosił  tytuł  hrabiego  na  J-iu;  nie  masz 
jednak  ńladu,  żeby  J.  miasto  było  w  jego  po- 
siadania. Pewna  jest,  że  J.  posostawał  w  po- 
siadania domu  Tarnowskich,  aż  przez  małżeń- 
stwo Anny  Tarnowskiej  z  Andrzejem  ze  Sprowy 
Odrowążem,  wojewodą  ruskim,  przeszedł  w  po- 
siadanie Odrowążów,  którego  córka,  Zofla  Kost- 
czyna,  wojewodzina  sandomierska,  wniosła  J. 
w  dom  Kostków;  Anna  zań  z  Kostków  wyszedł- 
Bsy  sa  Aleksandra,  księcia  Ostrogskiego  woje- 
wodę wołyńskiego,  przelała  go  wraz  z  innemi 
dobrami  na  Ostrogskich.  Po  jej  śmierci  podzie- 
lone zostały  włości  między  trzy  oórki  jej:  Ln- 
bominką,  Zamoyską  i  Cbodkiewicsową.  Każda 
s  tych  córek  miała  wyznaczone  w  zamku  po- 
mieszkanie. Jednak  J.  otrzymała  Zofia  z  Ostrog- 
skich Labomirska.  Syn  Katarzyny  z  Ostrog- 
skich Zamoyskiej.  Jan  Zamoyski,  wojewoda  san- 
domierski, pisał  się  hrabią  na  J-iu.  Csęśó  Ja- 
Tosławszczyzny  należąca  do  Zamoyskich,  prze- 
szła na  Koniecpolskioh,  z  których  Jan  Aleksan- 
der, wojewoda  sieradzki,  odstąpił  połowę  królo- 
wej Haryi  Kazimierze,  jako  wdowie  po  Zamoy- 
skim; dmga  połowa  przeszła  przez  Elżbietę 
I  Lubomirskich  (córkę  Stanisława  Lubomirskie- 
go, marszałka  wiel.  kor.),  żonę  Adama  Sieniaw- 
skiego,  hetmana  wiel.  kor.,  na  Sieniawskich, 
a  nareszcie  na  Czartoryskich,  którzy  sprzedali 
swój  patronat  miastu.    J.  był  objęty  w  ordyna- 


oyi,  ustanowionej  prsea  Bafała  Jarosławskiego 
i  Spytka  na  Przeworsku,  a  zatwierdzonej  przez 
króla  Kazimierza  Jagiellończyka  (zniósł  ją  Zy- 
gmunt I).  Miasto,  niegdyś  sławne  z  handla,  by- 
ło pod  ^m  względem  pierwszem  w  Buropie  po 
Frankfurcie,  mianowicie  co  do  jarmarków  w  dzień 
Wniebowzięcia  Matki  Boskiej,  przez  które  utrzy- 
mywał J.  stosunki  kupieckie  z  Włochami,  Tur- 
cyą  i  Persyą;  leos  gdy  dnia  26  sierpnia  1626 
r.  miasto  w  czasie  Jarmarku  zgorzało,  przez  co 
kupcy  tu  bawiąoy  stracili  do  40  milionów  zło- 
tych, straciły  jarmarki  i  miasto  swoją  wziętośó. 
Karol  Gustaw,  król  szwedzki,  oblegał  J.  w  r. 
1666,  a  PnfFeodorff  twierdzi,  że  miasto  było  tak 
obszerne  i  mieszczanie  tak  samożni,  U  w  niem 
oałe  wojsko  szwedzkie  utrzvmaó  się  mogło.  By- 
ła tn  około  r.  1020  drukarnia  Szeligi,  także 
słynne  fabryki  świec  woskowych  i  sukien.  J. 
posiadał  dawniej  siedem  kościołów  i  farę  z  kol- 
legiatą,  zniesioną  w  r.  1772,  księży  reformatów 
i  dominikanów,  nareszcie  jezuitów,  założony  przes 
Annę  z  Odrowążów  Kostezynę,  gdzie  też  książę 
Aleksander  Ostrogski  i  żona  jego,  Anna  z  Kost- 
ków, są  pochowani;  nareszole  (także  zniesione) 
kościoły  wraz  z  klasztorami  księży  franelszka- 
aiw  i  panien  benedyktynek.  ^ 

Jarosław,  miasto  gnbemialne  i  pow.  w  Rossyi, 
leży  pod  57"'37'  szer.  płn.  1  57''38'  dług.  wsoh., 
przy  Uściu  Kotorośli  do  Wołgi,  o  262  wiorsty  od 
Moskwy;  m  ców  w  r.  1897  miał  70610.  J.  wła- 
śoiwie  składa  się  i  2  dziełaio,  Bnblonej  i  Ziem- 
nej, i  z  przedmieści.  Bublona  otrzymała  swą 
nazwę  stąd,  że  domniemany  założyciel  miasta,  ks. 
Jarosław,  syn  Włodzimierza,  wyrąbał  przed  wie- 
kami tutaj  las,  zbudował  fortecę  i  tern  dał  po- 
czątek grodowi.  Obeonie  w  dzielnicy  tej  pomię- 
dzy innemi  znajduje  się  liceum  prawne  im.  De- 
midowa,  założone  w  r.  1808.  Druga  dzielnica 
dlatego  nosi  nnzwę  Ziemnej,  że  w  początkach 
XVI  w.  opasana  była  wałem  z  ziemi.  Tntaj 
mieszczą  się  wszystkie  gmachy  rządowe,  halle 
targowe,  teatr,  gimnazyum,  banki  (Jarosławski 
Ziemski  bank  kredytowy,  oddział  banku  Państwa, 
Towarzystwo  wzajemnego  kredytu),  magistrat, 
poczta  i  t.  d.  Tutaj  teł  znajduje  się  śliczny  pa- 
łac Iliiński,  wpobliżn  którego  wznosi  się  kolum- 
na spiżowa  z  globnsem  i  orłem  dwugłowym  na 
wierzchu,  wzniesiona  ku  uozcieniu  Pawła  Demi- 
dowa.  Na  końcu  ulicy  Duohowskiej  leży  Połnsz- 
kin  gaj,  słynny  z  tego,  że  tataj  zapoczątkowano 
przedstawienia  teatralne  w  Rossyi  (Wołków  — 
pierwszy  artysta  rossyjski).  Oprócs  tego  J.  ma 
miejski  bank  pobliezny,  lombard,  korpus  kade- 
tów, szkoły  miejskie,  cerkiewne  itd.,  76  cerkwi 
starożytnych  i  3  klasztory,  z  których  w  jednym, 
mianowicie  w  Spasklm,  znaleziono  głośny  sabytek 
literacki  »Słowo  o  pałka  Igora*.  Dzięki  kolei 
Jarosławsko -Arohangielskiej  J.  jako  główny  po- 
średnik w  handlu  pomiędzy  Moskwą  a  Północną 
Rossyą,  ma  wielką  przyszłość  przed  sobą.  Do- 
rocsne  jarmarki  jarotfawskie  odbywąją  się  od 
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5 — 26  maja  st.  st.  Priemysł  J-aki  oparty  (1892) 
na  56-a  fabrykach  i  10826  rob.  i  12  094000 
mb.  produkcyi,  najpoważniej  się  praedstawia 
w  gałęsiaoh:  tkaokiej,  tytoniowej  i  młynarskiej. 
Od  r.  1209  a£  do  początku  XVII  w.,  J,  pozo- 
stawał pod  rządami  własayota  ksiąłąt  udzielnych. 
Ostatnim  ks.  J-sklm,  o  jakim  anajdujemy  wstmiau- 
k9  w  1607  r.,  był  Andrsej.  Za  esasów  Piotra 
Wielkiego  J.  był  miastem  powiatowem  w  na- 
miestnictwie moskiewsldem;  Katarzyna  U  w  rokn 
1777  podniosła  go  do  rzędu  miasta  namiestni- 
esego,  a  w  1822  r.  wreszcie  został  miastem  gu- 
bernialnem. —  Powiat  Jarosławski  zajmuje 
2  988  wiorst  □  prsestrseni,  ■  210876  m  cami 
(1897),  w  tern  70610  Indnoi&oi  miejskiej.  Po- 
wiat ten  iest  naj  lud  niej  szym  (70.5  m-ców  na  1  w. 
[2)  w  całej  gub.  Przedstawia  równinę,  zraszaną 
przez  Wołgę  (56  wiorst)  z  dopływami:  Kotorośl, 
It',  Tunossenka,  Sołonioa  i  inne.  Z  jezior  naj- 
większem  w  powiecie  jest  Uszoaemłrowo  (300 
sąż.  dług.  i  260  aąt.  szer.).  Grunt  piaszczysto- 
gliniasty.  Rolnictwo  stanowi  główne  zajęcie 
mieszkańców,  aczkolwiek  pod  względem  prze- 
mysłowym  powiat  ten  zajmuje  pierwsze  miejsce 
w  gubemii.  Przemysł  domowy  bardzo  rozwinię- 
ty, szczególnie  płóciennictwo  i  wyrób  przedmio- 
tów metalowych^  rozpowszechnione  jest  tei  nie- 
co wyobodztwo  zarobkowe  włościan,  którzy  ja- 
ko kowale,  ślusarze,  tkacze  i  folusznicy,  rozcho- 
dzą się  nieras  bardzo  daleko.  Z  przemysłowych 
ognisk  powiatu  zasługują  na  uwagę:  sioło  Wie- 
likoje  z  4  000  m-ców  (1897  r.),  z  fabr.  płótna, 
bliobarnią  i  zakładem  tkaokim.  Tu  wyrabiają 
słynne  płótno  jarosławskie,  w  którem  niegdyś 
tak  rozmiłowany  był  cesars  Mikołaj  I,  ie  nigdy 
innego  nie  uiywał.  W  powiecie  zajmuje  się  płó- 
ciennictwem  do  10000  robotników,  którzy  produ- 
kują go  aa  6  mil.  rb.  Dla  zachęty  włościan  co 
lat  3  odbywa  się  wystawa.  Z  wyrobu  doskona- 
łej przędzy  lnianej  słyną  tel  roieazkańoy  Knrby, 
sioła  liczącego  (w  1897  r.)  1  200  m-oów,  które 
naleiało  niegdyś  do  ks.  Kurbskich.  Mieszkańcy 
wreazcie  osady  Norskiej  (4000  w  1897  r.)  zaj- 
mują się  kuciem  drobnych  gwoidsi,  otrzymając 
ftelazo  I  J-a,  i  handlują  szczeciną.  Wpobłiftu 
osady  leiy  sioło  Norskie  i  załotona  w  1869  r. 
Norska  przędzalnia  lnu.  W  osadzie  Pleszczeje- 
wo  znajduje  się  największa  w  gnb.  J-skiej  pa- 
piernia.—  Gubernia  Jarosławska  zajmnje 
81280.7  wiorst  □  1  ma  1072478  (1897)  m-oów, 
o  gęstości  zaludnienia  wynoszącej  34.8  1.  na  1 
wiorstę  □.  Gubernia  J.  graniczy  na  północ 
z  gub.  Wołogodzką,  na  zachód  z  gub.  Nowogrodz- 
ką i  Twerską,  na  południe  z  gnb.  Włodzimier- 
ską i  na  wschód  i  gnb.  Włodiimierską  i  Ko- 
stromską.  Utworzoną  została  w  1822  r.  z  na- 
miestnictwa J-skiego.  Przedstawia  kotlinę  roz- 
dzieloną przez  Wołgę  na  2  części  i  zraszaną 
praez  Mołogę,  Szeksnę,  Kostromę  i  ich  dopływy. 
Sporo  jezior;  z  nich  najwięksae  Nero  ożyli  Kao- 
wo  w  powiecie  Bostowskim;  najwięcej  jeiior  jest 


w  powiecie  J-skim.  Średnia  temperatura  roczc, 
-f-4.8  według  C,  średnia  wysokośó  barom.  la<i 
mim.,  przeciętna  zaś  ilość  opadów  —  468.  Błat 
najwięcej  znajduje  aię  w  powiatach:  Bomasow- 
skim,  Mołogskim  i  Possecbońskim.  Lasy  aajmn- 
ją  10844.2  wiorst  Q  czyli  34.7%'  obszaru  ffl- 
bemii;  najbardziej  zalesione  są  powiaty:  Lnbim- 
ski,  Poszechoński  i  Hołogd^  hoAmM  naleiy 
do  gałęzi  Wiełkorossyan,  wyinanfa  prawoaław- 
nego;  z  fińskich  tubylców  t«go  kra^u  pozostały 
zaledwie  drobne  resztki  Karelów  i  Mery.  We- 
dług płci  i  miejsca  zamieszkania  ludność  gnber- 
oii  J-ej  wynosi  (dane  z  r.  1897)  ogółem:  460233 
męlosyan  i  612245  kobiet;  z  tej  liczby  po  mia- 
stach mfesaka  74776  mężczyzn  i  09601  kobiet 
Średni  ruch  ludności  w  okresie  1888  —  97  wy- 
nosił rocznie:  45  615  urodzeń,  7577  małieństw 
i  36351  śmierci,  ożyli  na  100  m-ców  liczono: 
0.71  mała.,  4.29  nr.,  8.42  śm.  i  0.87  naturalne- 
go przyrostu.  Pod  uprawą  znajduje  się  t27.3'/, 
obszaru  gubernii.  Grunt  składa  się  przewałnie 
z  iłowatej  mieszaniny  gliny  z  piaskiem,  lelącej 
na  warstwie  gliniastej,  która  miejscami  wystę- 
puje na  wierzch;  grunt  wogóle  urodzajny,  dzięki 
obeonośoi  marglu  1  fosforytów,  inajdojącycb  ztę 
w  postaci  nieforemnycb  brył,  w  waretwacJi 
jurajskiego  pochodzenia  (formaoya  jurajska  naj- 
bardziej występuje  w  powiecie  Ryb^skim  a  ■- 
monitami  i  bolemnitami);  zawartość  i,0,  wmła- 
szaninie  dochodzi  do  267o*  Najurodzajni^jua 
powiaty  są:  Foszeohoński  i  Lubimski.  GtÓwoe 
zajęcie  mieszkańców  gubernii  stanowi  rolnict^AO, 
nawet  i  tam,  gdzie  najbardziej  rozwinięte 
wycbodzctwo.  Zbiór  rolny  w  1900  r.  wyooiH: 
ftyta  11857000  pudów,  jarej  pszenicy  279300 
pud.,  owsa  8168000  pud.,  kartofli  13  128  300 
pud.  Pod  uprawą  kartofli  znajduje  się  6  —  T% 
roli.  Przewa&a  trzypolówka  ekstensywna.  Jesz- 
cze za  czasów  pańszczyźnianych  prayswyfipaU 
się  do  niej  włościanie,  poniewat  miejscowi 
ściciele  ziemscy  uważali  za  korsystniejaze  dk 
siebie  czynsze  mi  pańszczyznę.  Najczęściej, 
wskutek  znacznego  siewu  owsa  i  lnu,  trsypoMw- 
ka  miejsoowa  taką  przybiera  postać:  1)  ugćt 
2)  tyto,  8)  len,  4)  ugór,  6)  ftyto,  6)  owies.  W  t, 
1899  zebrano  352199  pud.  siemienia  lnianego,  po 
odliczeniu  siewu,  i  499 152  pudów  włókna.  Ogólna 
ilość  bydła  wynosi  270000  sztuk;  dobrze  rozwinięte 
jest  gospodarstwo  mleosne;  koni  180000;  owiec 
(90  000)  miejscowego  pochodzenia  prsewititit 
najwięcej  w  powiecie  Romanowskim;  świń  bar- 
dzo mało,  pod  tym  względem  gubernia  J.  nale- 
ży do  najbardziej  upośledzonych:  średnio  VKpa- 
da  2  świnie  na  100  m-ców.  Poza  rololotwma 
kwitnie  w  gnb.  J-ej  ogrodnictwo.  O^iskieM  kul- 
tury ogrodniozej  jest  powiat  Rostowski;  cały  nie* 
mai  uprawny  obszar  powiatu  zajęty  jest  pod 
ogrody.    Ludność  rostowska  zajmuje  aię  ogrod- 

Inietwem  z  dawien-dawua;  aąjęcie  to  pnenbef^:: 
a  pokolenia  w  pokolenie.  Gykorya  i  nm^aa^ 
groBiek  zielony  roichodzą  aię  stąd  po  eałf^  Kob^ 
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ayj  nawet  la  granioą.  Poiatem  sieją  mięto, 
rumianek  ogrodowy,  sadsą  kalafiory,  szałwieję, 
basylikę  i  t.'d.— na  samm^  700000  rab.  Ołów- 
nym  punktem  <^odnlotwa  w  powieole  Bostow- 
skim  jest  sioło  Poreosje  i  wioski  Worta,  Ugo* 
dicse,  Sołost*,  Borysowka.  Wpoblińn  sioła  Sa- 
borowa  są  kopalnie  kości  mamutowych.  Jedyne 
w  państwie  fabryki  wyrobów  %  emalii  snajdują 
sio  teft  w  powiecie  Roatowskim.  Prsemyeł  fa- 
bryoatny  w  gnb.  J-ej  w  18U7  r.  liosył  493  fa- 
bryki 1  20894  robotnikami  1  29276000  mb.  pro- 
dnkoyi.  Wedłng  possosególnyeh  dsiał6w  prie- 
myat  fabryesny  tak  ai«  priedstawiał:  1)  pnemysł 
tkaeU:  49  fabryki  i  8626  robotnikami  i  O  746000 
mb.  prodnkoyi;  2)  przemysł  przerabiający  płody 
ToAIinne:  289  fabryk  b  3  756  robot,  i  9826000 
rab.  prodnkoyi;  8)  przemysł  prserabiąjąoy  płody 
■wierzQoe:  66  fabryk  z  879  robot,  i  1876000 
rab.  prodnkoyi;  4)  przemysł  drzewny:  46  fabryk 
a  1742  robotnikami  i  1768000  rab.  prodnkoyi; 
6)  pnemysł  papierowy:  3  fabryki  s  499  robot- 
nikami i  532000  rb.  produkcyi;  6)  przemysł  oho- 
miciay:  32  fabryki  s  1646  robot,  i  1965000 
rab.  prodakoyi;  7)  przemysł  eeramiosny:  47  fa- 
bryk z  1274  robotnikami  i  646  000  rb.  prodnk- 
oyi; 8)  przemysł  ielazny:  28  fabryk  z  1 002  ro- 
botnikami i  930000  rab.  prodnkoyi  i  O)  rótne 
inM  (jako  to:  powoiy,  smaiy,  tytoń  i  praetwory 
naftowe):  12  fabryk  z  1472  rabot.  i  2441000 
rab.  prodakoyi.  Poza  rolnictwem  i  przemysłem 
fabrycznym  ludność  tradni  się  przemysłem  do- 
mowym, przytem  katda  okolica  słynie  ze  swych 
odrtbnyob  i^jęó,  i  tak:  Daniłowcy  aijmiąją  się 
płócienni  otwem,  wyrobem  kół,  wozów  i  sani 
i  snani  są  jako  dobrsy  murarze,  kamieniarze; 
Jarosławoy  —  ftlusarstwem;  Mołoganie  —  budo- 
wą drobnyoh  bwek  (tlobwiaek)  i  słyną  jako 
nręosni  cieńle:  .bez  topora  ani  na  krok  i  dwo- 
ra* —  mówi  o  oloh  pnysłowie;  Hysakińoy — wy- 
robem guńków,  głównie  w  okoltoy  Krywca  i  Ru- 
dinoj  SłobodU;  Poazechońoy  —  wyrobem  róAayoh 
gospodarskich  narzędzi  a  drzewa,  wyrębem  i  spła- 
wem jego;  Bomanowoy — flisaotwem,  przewozem, 
aiydem  koinohów  włościańaUeh,  wyrobem  ra- 
nek do  obruów  (ikon),  a  w  wioeoe  Dawydko- 
wie  wyrobem  przeróżnych  części  metalowych  do 
powosów  i  narzędzi  domowych;  Bostowoy  —  o- 
grodaietwem,  sadowniotwem,  a  w  aiole  Siemi- 
brataob  taneniem  kapłonów  i  pniardek  dla  sto- 
lio, — priesiło  10000  sztuk  wywoAą;  z  okolio 
Rybińska  —  wyrobem  granitowych  nagrobków 
i  słymą  jako  wyborni  szyprowie,  retmani;  Ugli- 
oianie  wressoie,  trudnią  się  wykwrmianiem  cie- 
ląt, Bzyoiem  worków  do  mąki,  robieniem  poń- 
mooh  włotoiańskiob,  wyrobem  .kiełbas  nglic- 
kioh*  1  inani  aą  jako  biegli  kopacze  studzien. 
Wogóle  przemysłem  domowym  sajmnje  się  w  gn- 
bernil  J>ej  około  30000  ludzi,  produkując  wyro- 
bów na  snmmę  kilku  milionów  rabli.  Pomimo 
to  niedostateoaność  środków  u^ymania  imusaa 
do  uukaiiis  aarobka  w  odleglejszych  atronaeli. 

w.  XXXII. 


W  r.  1892  było  takich  129  616.  Z  liczby 
7.9*/o  wyehodźi  do  obszara  ezaraoziemnego  jako 
robotnicy  rolni.  Do  fabryk  udaje  się  6.6*/t 
(przewaśuie  z  powiatu  J-skiego  [37.6*>,]).  W  baa- 
dlu  szuka  zarobku  87.6*/o:  juś-to  ji^o  rosaosl- 
ciele  towarów,  juś-to  jako  dsieriawoy  ogrodów 
w  Moskwie  lub  Petersburgu,  albo  bufetów  na 
siaoyaoh  (Lubimcy  i  Rostowoy).  Transportami 
tradni  się  8.77^  (głównie  Possecfaońcy).  Słnftbą 
i  wolnemi  professyami  w  odległych  okolicach  saj- 
muje  się  13.2*/,  wychodźców  jarosławskich  (Bo- 
manowoy). Co  do  miejsc,  dołcąd  skierowywn^e 
wyohodztwo  jarosławskie,  to  zanwaśyć  naleśy, 
fte  w  1892  r.  70.27i  adało  się  do  Moskwy  1  Pe- 
tersburga. Najwięcej,  bo  68.7%  wychodźców, 
godzi  się  zwykle  na  rok  cały.  Wpływ  wychods- 
twa  na  rozwój  umysłowy  okolicy  jest  wielki. 
Poborowi  s  gub.  J-ej  (1896  r.)  zajmują  ^rwue 
miejsce  (86.67o)  Pod  względem  wykształcenia. 
Powiat  Ugiicki,  z  którego  wyohodztwo  jest  naj- 
większe, w  okresie  1892 — 04  r.  nie  dał  ani  jed- 
nego poborowego  analfabety.  Nąjmniej  w)  cho- 
dzi z  powiatów:  Hołogskiego,  Jarosławskiego 
i  PosiechoAskiego;  powiaty  te  dały  największy 
7o  niepiśmiennych  wśród  poborowych  z  gubernil 
J-ej.  Z  miast  gub.  J-ej  po  Jarosławiu  najwięk- 
szym jest  Bybińsk  (26223  m-ców  w  1897  roku) 
a  giełdą  aboftową  i  ożywioną  prayatanią,  gdzie 
dokonywa  aię  pneładowywanle  towurów  na  stat- 
ki mniejsze.  Rostów  (1816  m-ców  w  1897  r.) 
nad  je&iorem  Nero,  starotytny  gród  juft  w  X  w. 
urządzony  był  prsez  ksiąiąt  salelnyoh  od  Kijo- 
wa, I  fortecą  dawną,  zbodowaną  w  1632  r.  dla 
obrony  od  częstych  napadów  ae  atrony  Litwinów 
i  Polaków.  Uglioz  (9698  m-ców  w  1897  r.)  pa- 
mięta podobno  czasy  Olgi;  posiada  muzeum  sta- 
rotytnośoi  w  byłym  pałacu  carewicza  Dymitra 
i  słynny  dswon  soboray,  seidany  niegdyś  do  To- 
bolafca  aa  dawoaienie  na  gwałt  podoaas  sabójatwa 
carewicza,  i  skazany  na  obcięcie  ucha.  W  po- 
ozątkaoh  XVII  w.  Uglica  zajęty  był  przez  Jana 
Sapiehę.  Romano wo-Borysoglebsk  (6518  m-oów 
w  1897  r.),  sałoiony  w  XIV  w.  (właściwie  2 
miasta  ałączone  dopiera  w  rokn  1822  w  jedno) 
z  reaztkami  starolytnyoh  murów,  które  jednak 
nie  ocaliły  go  od  anlszozenia  przea  Litwinów  w  r. 
1609.  Daniłów  wreszcie  (4288  w  1897  r.),  pa- 
miętny jeat  tet  bitwą  Roasyan  a  Polakami 
w  raku  1608-ym.  Pod  wsględem  administra- 
cyjnym gubernia  J.  daieli  się  na  10  powiatów: 
Jaroaławski,  Lublmaki,  Daniłowski,  Mołogski, 
Mysski&ski.  Poszechoński,  Romano wo-Boryaogleb- 
aki,  Rostowski,  Rybiński  i  Ugiicki.  Oh. 

Jaro^W,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy, 
pasem  złotym  nkoónle  wlewo  ściętej,  w  polu 
górnem,  czerwonem  —  jednoroieo  wlewo,  w  dol- 
nem,  błękitnem  —  delfin  złoty  wprawo.  Nad  heł- 
mem, w  koronie  szlaoheekiej,  między  dwoma 
czarnemi  akrzydłunl  —  sześeiopromienna  gwiazda 
słota.  Labry  s  prawej  strony  Uękłtne,  z  lewej 
oserwone,  podbite  słotom.  Oodło:  BBATUS  QUI 
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UTILIS.  Nadany  wraz  a  daiedzioiaem  szlacbeo- 
twem  Fraacisskowi  Chriatianiemn,  generałowi-lej* 
^enantowi  korpoau  injynier&w,  dyrektorowi  geae- 
ralnemn  kommunikaoyj  lądowych  i  wodayoh 
w  Kr.  Polakiem,  przez  Mikołaja  I.  cesarza  roa- 
ayjskiego  i  króla  polskiego,  w  dniu  14  stycznia 
1840  r. — »Herb.  urzędowy  Kr.  Polskiego";  Bor- 
kowski; Ostrowski.  d. 


Fig.  105.  Jarosław,  hetb. 


Taro^aw,  ks.  ssląski,  prawnuk  Bolesława 

Krzywoastego,  a  syn  ks.  Bolesława  Wysokiego 
z  pierwszej  jego  żony,  Wisławy  (*  około  1150 
t  d.  22  marca  [?]  1201  r.  [Hanke  ,De  silesis 
IndigeniB*  str.  15]  jako  biskup  wrocławski). 
Okres  iyois  J-a  praypadał  na  dob«  krwawych 
zamieszek  wśród  ksiąiąt  ssląskich  i  polskich. 
Zamieszki  te,  przewroty  polityczne  i  wewnętrz- 
ne, pozostawiły  a  jednej  strony  w  dziejach  śla- 
dy liosne  1  trwałe;  s  drugiej  jednak — właśnie 
w  stosunku  do  J-a,  grzesią  lakonizmem  i  gmat- 
waniną fragmentarycznych  danych.  Na  rolę 
dziejową  J-a  pada  pierwszy  promyk  światła  do- 
piero pod  r.  1178  — 1170,  t.  j.  juft  po  śmierci 
jego  matki,  kiedy  ojciec,  ks.  Bolesław,  zaślu- 
biwszy Adelajdę,  ks.  Suitzbaoh,  siostrę  oesarn, 
Konrada  lU,  sapomniał,  pod  wpływem  otwiera- 
jących się  przed  nim  widoków,  o  prawach,  na- 
leżnych dzieciom  z  pierwszego  małżeństwa. 
Wtedy-to  iLsiąftęta- Piastowie:  Mieszko  Racibor- 
ski, stryj  J-a,  i  Mieszko  Stary,  ks.  wielkopolski, 
sagroteni  polityką  Bolesława  Wysokiego,  wessli 
w  porosnmienie  z  J-em,  wypędsUi  wspólnemi 
siłami  jego  ojca  ze  stolicy  księstwa  i  zajęli 
Wrocław  (1178—1179  wedle  Bonieckiego:  ,Ksią- 
Aęta  Bzląsoy"  cz.  1).  Kiedy  saś  w  sprawę  tę 
wmieszał  się  niebawem,  zainteresowany  nią  ze 
względu  na  Miesska  Starego,  ks.  krakowski, 
Kazimierz  Sprawiedliwy,  doszło  do  polubownych 
układów,  dzięki  którym  J.  otrzymał  od  ojca 
„siemię  Otmaohowską"  (księstwo  Nissy)  na  wa- 
funkach  określonej  aawiałośt^  (OrtUiliagen  ,Zeit- 


sohrift  mr  Oesch.  u.  Alterthum  Scbl.'  V,  ?I01 
—  zapewne  w  lenno,  a  księstwo  Opolakie,  które 
później  na  ks.  Raciborskich  przejść  miało,— w  po- 
siadanie dożywotnie,  również  nię  baa  a^UĄ^Mh 
ści  politycznej  od  WrocławłA.  &śvnBigiitf 
czeanej  i  najbliżsiej  potem  dziBła.Iności  J-a  nie 
są  znane;  wypadki  późniejsae  atoli,  w  zwiąska 
z  punktem  wyjśola  roli  polityczoej  tego  ksi^ciB, 
nasuwają  przypusaoieniei  śe  naleśał  od  do  sta- 
łych stronników  Mieszka  Starego,  którego  po- 
staó  wypełnia  w  tej  epoce  dzieje  FoUki  i  jej 
sąsiadów  nigbliższych.    Kiedy  bowiem  w  roku 
1195  rsnoił  Mieszko  Stary  oałą  potęgę  nw^ 
na  szalę  rozprawy  orężnej  >  KitiSmwi^iąA 
Mosgawą,  znalazł  się  tam  w  jego  i^btiitó  1^, 
wraz  z   bratem  -  swoim,  Mieszkiem  Plątonogiui. 
Obaj  książęta  ssląscy  spóźnili  się  wprawdzie  na 
pole  bitwy,  nie    zdoławszy  ocalió  prsesra&ąj 
sprawy  swego  stronniluk,  wsselako  kłady  (jmŁ 
po  zwycięskiej  walce  Krakowian  s  Miesikłem 
Starym)  natarł  na  nich  możnowładsoa  saade- 
mierski,  Goworek,  sługa  domu  Kazimiersow^, 
jęli  go  w  niewolę  (St.  Smolka  ,  Mieszko  Stary* 
871),  aalwi^ąo  resski  wpływów  Miesakn  Stsreg*. 
Wkrótce  potem,  snadż  po  upadku  potęgi  a««es 
protektora,    który    na    krótko    tylko   miał  ją 
w  przyszłości  odzyskać,  został  J,  kanooifciem. 
a  wreszcie  —  biskupem  wrocławskim  (11&8  — 
1201).   Istnieją  wskazówki  (Orilnhagen  .Bage- 
sta*,  I,  45),  że  już  w  Upen  1198  r.  koiuairi- 
wał  nowy  biskup  kościół  św,  Jakóba  w  NisaiB; 
wszelako  chronologia  i  ścisłość  wydarzeń,  ze 
spolouyob  tu  i  owdzie  na  kartach  dziejów  z  J-em, 
szwankują  do  tego  stopnia,  że  ustalić  ieh 
podobna.    Niepewną  przeto  jest  i  wiadooHiM^ 
czy  to  J.,  czyli  też  inny  jaki  współcsesny  ma 
książę  Kościoła,  wchodził  w  poważną  korrespon- 
denoyę  z  papieżem,  Inooentym  III,  w  sprawie 
okładania  klątwą  opornych,  orai — w  sprawie 
właściwych  attrybuoyj  włsdiy  biskupiej  0.  w. 
str.  46  i  288);  za  niepewną  również  uchodzić 
musi  data  ścisła  samego  objęcia  dyeoesyi  wroc- 
ławskiej  przez  J-a  (tamże,  str.  47,  55). — We- 
dług Nakielskiego  (.Mieohovia*  83)  miał  J.  wni 
I  ojcem  swoim  wsiąó  udsii^  w  obdarondn 
Bożogrobców  miechowskich,  a  w  doknmeatHli 
szląskioh  znajdujemy  dowody  niewątpliwej  Jego 
szczodrobliwości  dla  zakonów,  osiadłych  na  Sslą- 
sku.    Dnia  6  kwietaia  1200  r.  potwierdsa  J. 
darowiznę  uczynioną  pnez  dyakona,  Barttemie- 
ja,  dla  Uasstoru  cystersów  w  Lubiąża  (Leubas, 
j.  w.  Nr  71);  w  tymże  rokn  obdana  keśeUł 
w  ^Posarisoh  (?}"    ośmln  wsiami  (j.  w.),  a  ode^ 
brawszy  klasztorowi  w  Lubiążu  łignickie  dsift- 
sięciny  z  nowego  karczunku  (j.  w.,  atr.  iT)^, 
oflarowiąje,  jakgdyby  wzamian  za  nie,  praw*  |ip»* 
łowu  bobrów,  oraz  wolnisnę  bartniosą  maidbńr 
jarosławskim  (j.  w.),  osiadłym  aa  Oómym  Stlą- 
sku,  w  miejscowości,  nazwanej  prawdopodobnie 
na  jego  cześć  i  od  jego  imienia  Jaroeławl^at^ 
(Pforta  Jaroslai).   Po  śmiei«i  J-a,  Irtórego  ^tp** 
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otay  iłołono  w  nowej  naóweiaa  katedne  wroc- 
ławskiej (Jangnitf:  .Die  OrabBtfttten  der  Bre- 
slaner  BJsohofe"),  Opole  powróciło  w  posiada- 
nie ksiątiit  RaolborBkioh,  ale  księstwo  Nlasy, 
w  mj&l  woli  zmartego,  prayHoiono  do  posia- 
dłości dyeeeiyi  Wrocławskiej.  J.  ł  ł 

Jarosław  I  Mądry  (po  normandsku  JaroBlelf; 
na  ohnoie  Jersy,  Jaryj),  wielki  ksiąlę  kijowski 
(•  1018— t  1054  r.).    Najmłodszy  z  dwunastu 
synów  Włodsimlersa  Świętego.    Od  ojoa  otrzy- 
mał jako  dsielnioę  Rostów  w  liemi  Sosdalskiej, 
i  dopiero  po  śmierci  Wyszesława  przeniósł  go 
ojciec  do  Nowogrodu  Wielkiego,  za  co  miał  mu 
J.   płaoió  2000  grzywien  daniny  i  1000  na 
utrsymanie  straiy  Włodzimiersowej.   Po  śmieroi 
Włodzimierza  (16  lipca  1016  r.)  nąjBtarsiy  syn 
jego,  Światopełk.  zagarnął  władzę  w  Kijowie, 
ale  J.,  dowiedziawszy  sie  o  tern,  wystąpił  prze- 
ciwko niemu  na  czele  Nowogrodzian,  któray  obet- 
nie szli  na  Światopetka  po  jego  stronie,  po- 
mimo  nawet   okrucieństw,    których  niedawno 
dopuścił  819  wzglądem  nich  samyofa.    W  bitwie 
pod  Lnbeozem  (1016)    J.  pobił  Światopełka, 
zmusił  go  do  sso^auia  schronienia  u  teśoia,  Bo- 
lesława Chrobrego,  a  sam  wkroczył  do  Kijowa. 
Ctaoąo  się  zabezpieozyó  od  napaści  Bolesława 
i    Światopełka,    próbowid   zawraeó  ściślejsze 
przymiene  z  cesariem  Henrykiem  U  przeciwko 
wspólnemu  wrogowi  (Bolesławowi).  Stosowuie 
więc  do  obietnicy,  danej  cesarsowi,  musiał  w  na- 
stępnjrm  roku  przedsięwziąć  wyprawę  do  Polski. 
Wyprawa  ta  jednak  nie  miała  śadnego  skutku, 
a  ie  wyprawa  Henryka  V  przeciwko  Bolesławo- 
wi takie  zawiodła,  cesarz  więc  został  zmuszony 
dO  lawarcia  pokoju  w  Budyssynie  z  Bolesławem, 
i  następnie  sam  starał  się  odtąd  skłonić  go  do 
podjęcia  zaczepnych  kroków  przeciw  J-owi.  La- 
tem 1016  r.  J.  został  nad  Bugiem  rozbity,  tak, 
ili  zaledwo  zd<dał  umknąć  do  Nowogrodu.  Bo- 
lesław zaś  (18  sierpnia)  wkroczył  do  Kijowa 
i  osadził  tam   Światopełka.    J.,   który  tylko 
z  citerema  ludźmi  dotarł  do  Nowogrodu,  wybiera! 
się  jnś  „za  monę",  został  jednak  zmuszony  przez 
Nowogrodaian  do  podjęcia  kroków  w  celu  odzy- 
skania Kijowa.    Na  czele  sprowadzonych  Ware- 
gów  wyparł  Światopełka  i  zadał  mu  stanowczą 
klęskę  (1019)  nad  rs.  Altą.   Światopełk  uciekł 
do  Brześcia,  gdzie  wkrótce  zmarł.  J.  objął  tron 
kijowski.   Po  odparciu  napadu  synowca  swego, 
Braoaysława,  na  Nowogród  i  zadaniu  mu  klęski 
nad  rz.  Sodomą  J.  musiał  wezwać  na  pomoo 
Waregów  i  wymuyć  z  aimi  na  brata  swego, 
Hśoi^wa,  który  po  chybionej  wyprawie  (1023) 
na  Kijów  zajął  Czernihów,  dopominając  się  o  rów- 
ny podział  ojcowizny.    Pomimo  pomocy  ze  stro- 
ny Waregów  i  ich  dowódzcy  ślepego  Jakuna 
(ob.),  J.  został  rozbity  pod  Llstweaiem,  poozem 
schronił  się  do  Nowogrodu.   W  r.  1026  stanął 
pomiędzy  nim  a  IHśoisławem  traktat  (pod  Ho- 
rodcem),  w  którym  uznano  Dniepr  za  granicę 
posiadłości  obydwu  braci.  Korzystając  z  zamie- 


szek wewnętrujwb  w  Polsce  la  Hieozyława  U 

Gnnśnego,  J.  zdobył  Bełz  (1080),  w  następnym 
roku  wspólnie  z  MścisłaWem  wyruszył  powtórnie 
do  Polski,  odebrał  Orody  Czerwieńskie  i  upro- 
wadził mnóstwo  jeńców  dla  osiedlenia  ich  w  awo- 
jem  własnem  państwie.   Po  śmierci  Mśoisława 
(1032)  J.  odzyskał  prawem  dziedzictwa  ustąpio- 
ne mu  niedawno  dzielnice.    Wojując  z  Jadświn- 
gami,  zamieszkującymi  Podlasie,  dotarł  aś  do 
MasowBia  (1041).   Małżeństwo  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego z  Biostrą  J-n,  Uaryą  Dobrogoiewą 
(1048),  zmieniło  stOBunA  jego  względem  Polski. 
J.  odtąd  pomagał  Kazimierzowi  do  zwalczenia 
Masła wa  (ob.),  którego  w  końcu  po  trzykrot- 
nej wyprawie  J-a  pokonano  (1047  r.).  Zwią- 
zek z  Kaslmlenem  został  wkrótce  jeszoze  bar- 
dziej wzmocniony  przez  mi^ieństwo  jednego 
z  synów  J-a  (Izasława)  z  siostrą  Kaaimiersa. 
J.  wojował  teś  z  Litwinami,  Carogrodem,  Pie- 
czyngami,  których  rozbił -w  walnej  bitwie  pod 
Kijowem  (1086).    Jeszcze  w  r.  1080  podejmo- 
wał wyprawy  na  Czndś,  która  nie  chciała  m« 
płacić  daniny.    Zmusiwszy  ją  do  uległości,  za- 
łożył tam  miasto  Jurjew  (Dorpat).    Rządy  we- 
wnętrzne   zaznaczył    staraniami    o  podniesie- 
nie miast.    Za  jego  rządów  rozrosły  się:  Kijów, 
Psków  i  Nowogród  Wielki.  Ostatni  z  nich  zasły- 
nął jut  wówczas,  jako  jedno  z  pierwssyoh  miast 
handlowych  północnych.    Nowogród  otrzymał  od 
J-a  zwolnienie  od  opłat  (.Igotuaja  hramota*), 
i  pierwszą  szkołę,  w  której  uosono  czytania. 
J.  Kijów  obwarował  i  upiększył.  Zakładał  tei  no- 
we biskupstwa.   Za  niego  sobór  biskupów  ru- 
skich, pomijając  patryarchę  carogrodzkiego,  usta- 
nowił metropolitę  (Iłaryona).  Najwaśniejszem  atoli 
dziełem  jego  panowania  było  wydanie  pierwsze- 
go w  SłowiańsBozyśnie  kodeksu,  zwanego  Ruską 
Prawdą  (ob.).    Sagi  skandynawskie  nazywały 
J  a  skąpym.    Podług  kronik  ruskich  »był  kula- 
wy, ale  umysł  miał  dobry  i  na  wojnie  był  odf 
waśny * .    Był  chrześcianinem  i  nwM  czytać. 
Umarł  w  Wyssogrodzie,  zaleciwszy  synom  swym 
zgodę.    W  testamencie  swym  oddawał  ziemię 
Kijowską  i  Drewlańską  oraz  Nowogród  i  Turów 
synowi  Izasławowi,  któremu  przekazał  zwierzch- 
nią władzę  nad  braćmi.  Światosławowi  oddamł 
Csernibów,    Wsiewołodowi — Perejasław,  Igoro- 
wi— Wołyń,  Wiaosesławowi — Smole^k. — Kanun- 
zin  „Istoria  Gosud.  Rossijskago*  (I,  188 — 139;  II, 
3—39);   Sołowjew  .Istoria  Rossii*   (I,  190  — 
206);  nowajskjj  ,lBtoria  Rosii*  (Moskwa  1876, 
I,  95—110).  J-^ 

Jarosław  Jaropełkowlci,  ksiąię  brseski 
(t  1102  r.),  syn  Jaropełka  Izasławo wiozą,  księ- 
cia wołyńskiego.  Odziedziczył  po  ojcu  tylko 
cząstkę  jego  posiadłości,  mianowicie  Brześć  nad 
Bugiem,  leśąoy  na  pograniosu  Polski.  W  1101 
został  rozbity  przes  Bolesława  Krzywoustego 
podczas  swej  wyprawy  do  Polski.  Zamierzał 
takie  wystąpić  przeciwko  Światopełkowi  kijow^ 
sUemn,  nie  swsftąjąo  na  przysięgę,  którą  mn 
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iłoftył  w  Kijowie  na  grobie  Borysa  1  Hleba;  go- 
stał  jednak  pojmany  pne>  Jarosława  Światopeł- 
kowieia  (nad  Nurem  1102).  —  Karamsin  .let 
Oosud.  Bosiijflk.*  (O,  79,  86).  ^ 

Jftroi^w  Światopełkowios.  swany  Ja- 
rosławce u,  ksiąte  wołyński  i  włodiimierski 
(t  r.  1123),  nieślubny  syn  Świętopełka  Michała, 
wi^kiego  księcia  kijowskiego,  nielnbiony  ani 
w  Kijowie,  ani  póioiej  we  Włodsimieniu.  Wy- 
słany prsei  ojoa  do  Węgier  w  celu  lebrania 
wejska  najemiUoiego,  potrseboego  do  wyprawy 
na  Grudy  Czerwieńskie,  namówił  króla  węgier- 
skiego, Kolomana,  do  sojuszu  ze  Światopełkiem. 
Ksiąlęta  ponieńli  kieskę  nad  Sanem,  a  J.,  ratu- 
jąc się  uoiecską,  znt^asł  sobronienie  w  Brieidn. 
Zjaid  pod  Kijowem  (1100)  prsyzni^  J-owl  Wło- 
diimierz  wołyński.  J.  wsławił  się  następnie 
wyprawą  na  Połowoów  i  dwukrotną  na  Jadiwin- 
gów  (1111).  Po  śmierci  ks.  Dawida  drobobus- 
kiago  odsiedaieiył  po  nim  daielnicę.  OAeniony 
■  córlsą  Mśoisława  Hononiaetaowicia,  ks.  nowo- 
grodikiego,  nienawidził  inny  i  ftyó  a  nią  nie 
ołudał.  Wkrótce  tet  doszło  do  powaloycb  nie- 
poroiumień  pomiędzy  nim  a  Monomacbem,  któ- 
ry w  r.  1113  objął  tron  k^owski.  Menomach 
wrai  1  Bościsławowicaami  w  r.  1117  obiegł 
Włodzimierz  i  zmusił  J-a  do  uległości.  Po- 
mimo jednak  upokorzenia  się  przed  HoDama- 
cbem  J.  oddalił  od  siebie  ionę,  a  sam  udał  sig 
(1 1 16)  do  Bolesława  Krzywoustego  o  pomoc 
pnedwko  księciu  kijowskiemu.  Mieszkańcy  Wło- 
dzimierza przeszli  na  stronę  Monomacha,  który 
dał  im  aa  księcia  syna  swego,  Romana.  J.  usi- 
łował odzyskaó  swą  dzielnicę  sraau  przy  pomo- 
cy le  strony  Polaków,  leca  następnie  po  oby- 
blonej  wyprawie  naCserwieńsk  (1121)  sapewnił 
sobie  poparcie  Węgrów,  Polaków,  Czechów  i  Ro- 
ścisławowiczów  halickich,  i  z  królem  Stefanem 
na  czele  wkroczył  do  księstwa  Włodzimierskie- 
go. PodcBM  tej  wyprawy  pod  murami  Włodsi- 
mieria  J.  sostał  podstępnie  iMnordowany  (1128). 
Pozostawił  dwóch  synów:  Jersego  i  Wiacze- 
sława.—  Karamzin  .Istoria  Oosud.  Rossijsk.* 
(II,  76—79,  92—94);  M.  OruBzewskij  .Oczerk 
Ist.  Kijewskoj  Ziemli"  (Kijów  1890,  str.  126  — 
128). 

Jarosław  Iiasławowics,  ks.  łnoki,  chwi- 
lowo kijowski,  młodszy  syn  Isaaława,  w.  ks.  ki- 
jowskiego. Otrzymał  od  ojoa  zrazu  księstwo 
Turowskie,  a  następnie  (1148)  Nowogród  Wielki. 
W  1140  J.  odparł  zwycięsko  napad  Finnów  na 
Nowogród;  nie  umiał  jednak  saradsió  trwającym 
wdąl  zamieszkom  wewnętrznym  i  po  pięciu  la- 
tach został  pracz  Nowogrodzian  wygnaoy,  ustę- 
pigąc  miejsce  Rościsławowi  smoleńskiemu.  J. 
opuścił  Nowogród  26  marca  1154,  od  ojoa  zaś 
otrzymał  księstwo  Włodzimierskie.  Po  śmierci 
laasława  (1164)  J.  w  porozumieniu  się  z  brać- 
mi zajął  Łuck.  Wkrótce  potem  ksiąięta  suzdal- 
aoy  obiegli  Łuck,  J.  jednak  ich  odparł.  Ody  po 
śsftlerd  Jeriego  Kijów  objął  Isasław  Dawldo- 


wlcz  oaemlhowski,  J.  wraz  a  nim  uderzył  n 
Turów.  Póiniej  jednak  przerzucił  się  u  On- 
nę  Jaroriawa  Ośmiomysła  i  dopominał  sit  o  ij- 
danle  Iwanka  Beiładnika.  Za  panowania  w  Ki- 
jowie stryja  swego,  Bośoirtawa  amoleiskieB^ 
J.  odbył  zwycięską  wyprawę  na  FołowcAw,  ktf- 
ryoh  przy  pomocy  Haliozan  rozbił  pod  Jsr^tet- 
czem.  W  1160 — 61  triej  bracia  nsiłowaU  b» 
skutecznie  wygnać  z  Turowa  Jenego  JsiMł»- 
wowicaa.  B.  1167  odbyli  wyprawę  aa  Folgi* 
oów.  Po  śmierci  Rościslawa  (1168)  tron  hijor* 
ski  objął  Mścisław,  brat  J-go.  Korzystając  i  la- 
go, J.  chciał  zająó  Włodzimierz,  ale  natrafił  u 
opór  ze  strony  brata  i  musiał  popnestać  u 
łinokn.  Daięki  poparoin  ksiąśąt  Rośoieławoit- 
esów  J.  aasiadł  na  tronie  kijowskim,  do  t0|i 
jednak  rościł  sobie  prawo  i  Swiatosław  W»- 
wołodowica,  powołując  się  na  jakąś  urnowe 
koby  aawartą  z  J-em.  Swiatosław  nie^od^ 
nie  napadł  na  Kijów,  J.  zaś  usunął  i» 
£incka.  Światosław  jednak  poprzestał  tylko  it 
złupieniu  majątku  J-a  i  wzięciu  w  niewols  jep 
rodziny,  i  po  12'n  dniach  powrócił  do  Cwii' 
howa.  J.  odzyskał  Kijów  i  wywarł  leniti 
na  ludności.  Wymawiając  mieszkańcwn,  le  rt* 
swolilt  Światosławowi  uwięzić  jego  rodiioę. » 
tądał  od  nich  środków  na  jej  wykupienie,  a bi* 
Btępnie  nałotył  kontrybuoyę  na  łudnośó,  nietj* 
łąciająo  duchowieństwa  i  zakonników.  Zaipf: 
koiwBzy  lemstę,  J.  mszył  na  Csemibśw  « 
Światosława,  który  sdołał  go  ułagodzić  i  lUHit 
do  zawarcia  z  sobą  pokoju.  Tymczasem  Bośi^ 
sławowiczowie  zamierzyli  skorzystać  a  aust* 
saek  kijowskich  i  zaproponowali  Andrzejowi  Bi< 
golubskiemu,  żeby  osiadł  na  księstwie  Kijowakie& 
Ten  jednak  nie  idąftył  wykonać  lamiara,  boN- 
stał  zabity  (1174).  J.  wmieszał  się  w  tf^f* 
między  Światosławem  czprnihowskim  a  Oieg?ei 
Światosławowiczem.  Światosław  wsaakie 
skłonił  Jarosława  do  sawaroia  z  sobą  poktj^ 
WIcrótce  potem  w  granicach  liemi  Kijowriai 
znalazł  się  Roman  ze  Smoleńska.  J.  sląU  ^ 
go,  opuścił  Kijów  i  udał  się  do  Łucka  i  p«4 
mo  wezwań  mieszkańców  do  Kijowa  więoej  itf 
wrócił.  — Karamzin  .Istoria  Oosud.  Boa^dbi 
(II,  127  —  190;  Ul,  8—26);  M.  GraBaonkfl 
,Ooserk  Ist.  K^ewskoj  Ziemli'  (Kyów  IM 
str.  236—288).  '  ^1 

Jarosław  Ośmiomysł,  ob.  HaliekiskiM 
stwo.  J 

Jarosław  przezwany  Krasnym  (t 
ksiątę  perejasławski,.  syn  Mśoisława  Jurieiiifl 
W  r.  1176  był- wysłany  przez  stryja  swegąfl 
ks.  Wszewołoda,  do  Nowogrodu,  ale  w  r.  1^ 
Nowogrodaianie  wezwali  do  siebie  innego  tafl 
oia,  a  jemu  polecili  rządy  w  Wołokn  fcam^M 
Po  wzięciu  i  zbursenin  tego  miasta  przei  wfl 
kiego  księcia,  J.  otrzymał  Perejasław  połsśfl 
wy. — Karamzin  ,Ist.  Gosudarstwa  RouijakaH 

(111,  80—86).  '•'m 

Jarosław  Włodsimiersowioi,  kailNw 
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wogrodski,  wnuk  Mśoieława  Wielkiego,  ke.  ki- 
jowskiego (ł  po  r.  1206).    Nie  mając  własnej 
daielnioy,  ałułył  sprawie  Wsiewołoda,  ks.  bub* 
dalskiflgo,  wjBtfipoJąo  po  Jego  stronie  prieoiwko 
Nowogrodowi  i  Rjasaniowi.    Gdy  w  Nowogrodsie 
partya  prsyobylaa  Susdalosykom  otrzymała  prze- 
wagę, Nowogrodzianie  adali  się  z  prośbą  do 
Wszewołoda  o  przysłanie  im  księcia,  ten  zań 
praysłał  im  J-a  (1187).    Riądsąo  w  Nowogro- 
dsie,  J.  esnł  się  laleftnym  od  Wszewołoda,  po- 
dejmował jednf^  na  własną  ręk^  wyprawy  wo- 
jenne 1  odzyskał  Jurjew  (Dorpat)  i  Ołowę  Niedź* 
wiedsją  (w  Estonii);  J.  dokładał  starań  w  oelu 
npięksienla  miaita.    Zbudował  kilka  świątyń, 
a  po  pewnym  czasie  miid  jot  w  Nowogrodzie 
oddaną  sobie  party-.    Z  trudnością  jednak  i  nie- 
cawBze  ndawato  ma  się  godzi<S  interesy  snsdaU 
skie  z  nowogrodskiemi.    To  teft  w  czasie  17-let- 
nich  jego  nądów  trzy  rasy  ma  je  odejmowa- 
no i  tny  ra^  pnywracmo.   Hlejsoe  jego  zaj- 
mował wtedy  jeden  i  ksiąftąi  smoleńskich  lab 
cKenuhowskicfa,  zaleinie  od  tego,  która  partya 
miała  w  danej  chwili  przewagę:  ausdalska  ozy 
też   południowo -ruska.    Pozbawiony  władzy  J. 
osiadał  w  Torikn.   Po  raz  trzeei  i  ostatni  sam 
Wszewołod  odwoł^  go  i  Nowogroda.   J.  nie 
wrócił  wtedy  do  Snzdala,  ale  otrzymał  (niewia- 
domo od  kogo)  miasteczko  Wyszogród  pod  Kijo- 
wem, skąd  go  niebawem  wygnano.   J.  słnłył 
odtąd  ksiątftom  k^owakim,  wakatek  ozego  był 
ścigany  prsez  Wszewołoda,  któremu  się  w  koń- 
cu musiał  poddać  w  Trypolu  (1206).— Karamzin 
,Ist.  Oosud.  Rossłjskago"  (Ul,  39—69);  Iłowaj 
skij  „Istorłja  Boasii"  (Uoskwa  1876,  II,  165 
i  nast). 

Jarosław  Ingwarowies,  ksląSę  peremilski. 
syn  logwara,  księcia  łuckiego,  po  śmierci  swego 
stryja,  Ifścisława  Niemego  (1228),  który  dzielni 
CQ  swą,  sl^adąjącą  się  z  Peresopnicy,  Czartory- 
ska i  Łucka,  podarowi^  Danielowi,  J.  ubiegł 
Daniela  w  objęciu  Łucka.  Jednakie  Mścisław 
Mśoisławowios  Chrobry  obiegł  go  w  Łucku,  zmu- 
sił do  odstąpienia  od  miasta,  a  wzamiau  za  to 
ofiarował  mu  Peremil  z  Między boiem.—Karam- 
sin  „lat.  Gosud.  Bossijsk."  (III,  153).  f-^- 

Jaro^W  dwiatosławowicB  (f  1129  r.), 
syn  Światosława  osernihowskiego,  ks.  czerni- 
łiowski.  W  r.  1097  z  polecenia  brata,  Olega, 
zasłaniał  Murom  przed  napaścią  Mśoisława  no- 
wogrodzkiego. Na  ajeźdsie  ksiąiąt  w  Łubeozu 
trzej  braola:  Oleg,  Dawid  i  J.  otnymali  w  udzia- 
le Czernihów,  Murom  i  Bjazań.  Po  drugim  zjeź- 
dzie Dawid  i  J.,  pogodzeni  zupełnie  ze  Ś wiato- 
pełkiem  i  Monomaohem,  wzięli  udział  we  wspól- 
aej  wyprawie  na  Połowoów.  J.  po  śmierci  braci 
objął  oałe  księstwo  Ciemihowskie.  Został  je- 
dnakie stąd  wygnany  niebawem  przez  Wszewo- 
łoda Olegowioza.  Po  bezskutecznych  zabiegach, 
ałeby  skłonić  wielk.  ks.  Mśoisława  do  udziele- 
nia mu  pomocy,  mnsiał  w  końcu  poprzestać  na 
Muromiei  gdsle  Ayda  dokonał.   Horom  i  ^aiań 


przekazał  swym  synom:  Światosławowi,  Kośiii- 
sławowi  i  Jerzemu. — Karamzin  ^Ht.  Oosudarst. 
Bossljskago*  (11,  70,  94—127).  -f- 

Jarosław  U  (Fedor)  W8zewolvdowiox, 
ks.  nowogrodzki  (*  1190— t  ^^^^  Wsse^ 
wołoda  Juijewiosa  .Wielkie  Gniazdo*.  W  10-tym 
roku  lycia  po  śmierci  brata  swego,  Juroaława 
Mśolsławowicaa,  otrzymał  Perejasław,  W  1204 
r.  odbył  wrai  a  innymi  kaiątętaml  wyprawę  na 
Połowców,  w  1206  został  jednak  uprzedzony 
w  objęciu  rządów  przez  Włodzimierza  Igorewl- 
cza,  powrócił  więc  do  Perejasławia,  akąd  niebn- 
wem  wyparł  go  Wszewołod  Csamy,  J.  zaś  o^ay- 
mał  wtedy  od  ojca  księstwo  Biaaiiii^  (łdy 
w  fijazaniu  wybuchło  powstanie,  J.  wyptowadaił 
ludność  a  miasta,  a  miasto  spalił.  Po  dobrowol- 
nem  ustąpieniu  z  Nowogrodu  Mśoisława  Zucho- 
watego (1216)  stronnictwo  suidalskio  wcjswato 
J-a,  na  księstwo  Nowogrodzkie,  jako  najbli^Bze- 
go  sąsiada  Nowogrodu,  posiadał  bowiem,  opióos 
Perejaaławla  Zaleskiego,  i  Twer.  Za  wezwą 
niem  go  na  księstwo  przemawiała  i  ta  okoUoB- 
nośó,  te  J.  miał  za  ionę  córkę  Mściaława.  Nie 
poszedł  jednak  w  ślady  teścia  i  wkrótce  dopro- 
wadsił  do  tego,  fte  w  Nowogrodzie  Bagroiono 
mn  buntem.  Wobec  tego  wydalił  tię  do  Torlka, 
pozostawiwszy  w  Nowogrodzie  namieetnika  fClio- 
ta  Grigorowicza).  Z  Torśka  usiłował  szkodzić 
Nowogrodziauom,  których  w  tym  właśoie  ceasie 
nawiedził  był  nieurodzaj  i  głód;  J.  aa^  starał 
się  tamować  dowós  zboża,  dostaroanego  s  feys- 
niejszych  okolic  nadwołiańskich.  Prócz  tego  J. 
zaczął  zatrzymywać  i  więzić  posłów  i  kupcAw 
nowogrodzkich,   słanyoh  do  niego  z  prośbami 

0  powrót.    Wskutek  skarg  NowognpdpiM 
sław  dał  się   nakłonić  do  objędfl  póiloivtilB> 
rządów  i  niebawem  stanął  w  Nowofrrodzie, 
zaczął  się  gotować  do  obrony  w  Toriku,  wzmoc- 
nił miasto,  na  drogach  porobił  zasieki,  a  jedno- 
oaeśnie  wyprawił  do  Nowogrodu  &w|ph  ludil 
w  cela  wzniecenia  tam  bantu  praiHjMo 
sławowi.    Wysłańcy  jednak  sami   pnscezM  na 
stronę  przeciwną.    Mścisław  usiłował  n»  drodze 
pokojowej  skłonić  zięcia  do  uwolnienia  jeńców, 
których  było  około  2  000,  i  do  aaniechsiUa  da:^- 
łań  na  sikodę  Nowogroda;  ale  gdy  ten  w  odpo^ 
wiedzi  na  proposyoyę  układów  poroz!^yłał  jeń- 
ców do  dalszych  miast,  Mścisław  zv.'('h'>\  wiec 

1  ogłosił  wyprawę  przeciwko  J-owi.  To  i^trooie 
J-a  stanął  starszy  brat  jego,  Jerzy,  w.  ka.  wtC'' 
dzimierakl,  i  młodssy  brat,  Światosłkw?  pó  Airb» 
nie  Mścishtwa — brat  jego,  Włodzimierz,  z  Psko- 
wianami,  oraz  cioteczny  brat,  Włodzimierz  Kury- 
kowicz,  ze  Smoleńszczanami.  D.  1  mariia  r2l7 
Mścisław  wyruszył  na  Perejasław  Zaleski,  do- 
kąd pośpiessył  J.  Przeciwnicy  Bpoik»U  et%  na 
rozległem  polu  Lipeokiem  wpobliiu  Jii^>v^ft 
Polskiego,  nad  rzeką  Osą.  J.  odrzucił  ffopozy- 
oye  układów,  doszło  więc  do  krwawe]  bitwy  (33 
kwietnia),  w  której  J.  zoatid  rozbity  i  musiał 
ratować  aię  ucieoską.  Mścisław  jedHI^  p«  p^w^ 
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nym  czasie  sawarł  z  nim  pokój,  nie  ustąpił  mu 
WBsakie  Nowogrodu  !  nawet  odebrał  bw4  cór- 
kę. Około  r.  1222  J.  powtórnie  Bostał  wezwa- 
ny prsez  Nowogrodzian,  alę  niebawem  znów  im 
BiQ  zaczął  narataó  przez  swą  c)io!w<^ó  1  absolu- 
tyzm. Pomimo  przysiogl,  złotonc^J  na'  tak  zw. 
yhramoty  J-owe",  wysyłał  swych  tiunów  do  czyn- 
ności poborozych  i  sądowych.  Podofeas  tych 
powtórnych  rządów  musiał  kilka  razy  uohodzió 
do  swego  Torftka,  skąd  podawnemn  dokuczał 
Nowogrodzlanom.  Z  Nowogrodu  podejmował  wy- 
prawy  wojenne  przeciwko  Litwinom  (1222 — 26), 
Duńczykom,  .do  Inflant,  do  Finlaodyi,  skąd  przy- 
prowadził (1227)  tak  wielką  liczbę  jeńców,  Ze 
Nowogrodzianie,  nie  wiedząc,  oo  z  nimi  zrobió, 
ozędć  icb  wyprawili  z  powrotem.  W  r.  1228 
z  posadnikiem,  Iwankiem  Dmitrjewein,  wyprawił 
się  do  Pskowa,  gdzie  znaleźli  schronienie  przy- 
wódzey  przeciwnej  mu  partyi,  Psków  jednak 
zamknął  wrota,  i  J.  musiał  wracać  do  domu. 
Chcąc  następnie  wywrzeć  zemstę  nad  Pskowem, 
a  doznawszy  pod  tym  względem  stanowczej  od- 
mowy ze  strony  Nowogrodu,  wezwał  wojsko 
z  Perejasławia  i  pociągnął  na  wyprawę,  zosta- 
wiwszy w  Nowogrodzie  swych  synów.  Ci  je- 
dnak, obawiając  się  buntu,  pociągnęli  niebawem 
za  ojcem.  Nowogrodzianie  przyjęli  do  siebie 
księcia  Michała,  który  wszakfte  musiał  wkrótce 
ustąpió  przed  J-em  (1230).  Obejmując  po  raz 
trzeci  rządy,  wykonał  przysięgę,  ie  szanować 
będzie  stare  zwyczaje  nowogrodzkie.  W  tym 
czasie  J.  uspokoił  Psków,  a  w  r.  1234  spusto- 
szył okolice  Odenpe  i  Dorpatu,  i  odniósł  zwycię- 
stwo  nad  Litwą  w  księstwie  Toropieckiem.  Ko- 
rzystając z  zamieszek  kijowskich,  napadł  na  Ki- 
jów i  zajął  go  bez  boju  (1236  r.).  Po  tygodniu 
odesłał  wojsko  do  Nowogrodu,  bez  niego  jednak 
nie  zdołał  się  dłużej  utrzymać  na  księstwie 
i  opuścił  Kijów,  prawdopodobnie,  ustępując  przed 
Michałem  halickim,  lub  tei  wskutek  wiadomo- 
ści, którą  mógł  wtedy  otrzymać,  o  śmierci  brata 
swego,  Jerzego  (1237).  W  r.  1238  przeniósł  się 
do  Włodzimierza,  zburzonego  przez  Batego,  1  za- 
jął się  gorliwie  podźwignięciem  miasta.  Umarł 
podczas  £wej  powtórnej  podróży  do  hordy. — Ka- 
ramzin  „lat.  Oosud.  Rossijskago*  (III,  64 — 98, 
146 — 169);  Onuzewskij  .Oczerk  Ist.  Kijewskoj 
ZiemU"  (Kijów  1891,  287  i  nast.);  Iłowajskij 
,Ist.  RoBBii'  (Moskwa  1876,  U,  235—256).  J- 

Jarosław  III  (Atanazy),  książę  twerski,  syn 
J-a  Wazewołodowicza  (*  1230  —  t  po  r.  1270). 
Z  powodu  zajść  z  bojarami  opuścił  Twer  i  prze- 
niósł się  do  Pskowa,  skąd  następnie  został  we- 
zwany do  Nowogrodu.  Krótkotrwały  zatarg 
z  bratem,  Aleksandrem  Newskim,  zakończył  się 
na  drodze  pokojowej,  J.  cieszył  się  potem  przy- 
jaźnią brata  i  wraz  z  nim  jeździł  kilka  razy  do 
namiestnika  bańskiego.  W  1262  brał  ndział 
w  wyprawie  do  Inflant.  W  r.  1264  otrzymał 
wielkie  księstwo  Włodzimierskie,  a  wkrótce  po- 
tem został  wezwany  do  Nowogrodu  i  itanął 


w  obronie  Litwinów,  którzy  przyj-  alcBBit 

w  Pskowie,  a  których  Nowogrodzmiile  chciAU 
wymordować.  Gdy  Pskowianie  bez  jego  sezw»- 
lenia  ogłosili  księciem  Dowmonta,  J.  jnt  byl 
przyprowadził  pułki  sosdalskie  do  N^w^rodi, 
ażeby  z  nimi  mszyć  na  Psków,  ftlti  tfCRZfiił 
oporu  00  do  tego  ze  strony  Nowogradzlan  i  wy- 
prawy musiał  zaniechać.  W  r.  1270  został  wy- 
gnany z  Nowogrodu,  wskutek  czego  wypowie- 
dział miastu  wojnę.  Zbliżywszy  aięi  do  Horo* 
dyszcza  i  zająwssy  wojskiem  Bnsę,  iopropono- 
wał  układy  o  pokój,  na  co  Nowogrodzianie  zgo- 
dzili się  dopiero  wskutek  pośrednictwa  ze  stro- 
ny metropolity,  Cyryla.  Po  zawarciu  pokoju  J. 
mieszkał  w  Nowogrodiie  przez  kilka  miesięcy, 
poczem  wyjechał  do  Włodzimierza,  poioetawiw- 
szy  w  Nowogrodzie  namiestnika,  Andrzeja  Wra- 
tysławowicza.  Idąc  za  przykładem  ojoa  i  brata, 
starał  się  dogadzać  hanowi,  i  podobnież  jak  tam- 
ci zakończył  życie,  wracając  z  hordy,  dokąd  Kię 
był  udał  z.  bratem,  Woziłem.  Pozostawił  3-eh 
synów:  Światosława  i  dwóoh  Michałów.— 
Karamzin  .Istoria  Oosudarstwa  Rossijsk.* 
59-69).  '-^ 

Jarosław  Aleksandrowicz,  ks.  proński. 
ob.  Prońscy  książęta. 

7aroBłaW  (Atanazy)  Włodsimierso wici 
(*  1389—1  1426),  syn  Włodzimierza  Andrseje- 
wicza  Chrobrego,  w  r.  1410  otrzymał  od  ojca 
połowę  Horodca  I  Małujarosławieo.  Umarł  w  Mo- 
skwie podczas  zarazy.  ^-  ^■ 

Jarosław  ze  sternberga,  piszący  si«  Pt* 
diebus,  opiewany  w  rękopisie  kralodwormo 
Hanki  bohater.  Gdy  Mongołowie  przez  łupę 
opawską  wpadli  na  Morawy  i  obiegli  Ołomuniec, 
broniony  przez  Witka  z  Hradou,  przybył  z  od- 
sieczą, przysłany  przez  króla  Wacława  paa  J. 
Przywiódł  on  8  000  wojowników,  których  liczba 
wnet  do  12  000  wzrosła.  Zwlekał  ciągle  z  na- 
tarciem, acz  go  Mongołowie  rozmaitemi  fortela- 
mi do  boju  wabili.  Dopiero,  gdy  już  tem  Inink- 
tatorstwem  znużył  nieprzyjaciela,  napadł  naó 
znienacka  w  obozie  i  podobno  samego  wodza, 
Bojdara,  potomka  Dżyngisbanowego,  trupem  po- 
łożył. Zatrwożeni  Mongołowie  do  Węgier  zbie- 
gli, miotając  po  drodze  oręż  i  łupy  (1241).  Oka- 
zuje się  jednak,  że  całe  to  opowiadanie  jest 
zmyśleniem,  bo  według  świadectwa  jednego  tran- 
plaryuBza  francuskiego,  walczącego  w  bitwie  nad 
Sajó,  Mongołowie  wcale  nie  doznali  od  J-a  po- 
rażki.- Por.  Erben  „Regesta*  Nr  1031;  Schwam- 
mel  .Ueber  die  angebliche  Mongolenniderla- . 
ge  bel  Olmtltz'  (.Sitzungsberichte  d.  Akadeon' 
d.  WisseuBcb.'  Band  XXIII,  Heft  I);  Ulanow^ki 
6.  „O  kilku  pomniejszych  źródłach  do  dziejów 
pierwszego  napadu  Tatarów  na  Polskę,  Czechy 
i  Węgry'  (^Rozprawy  1  sprawozdania  s  posiedt. 
hi8t..flIoz.  ak.  Um.  w  Krak."  XVII,  821— 40IV, 
,0  współudziale  Templaryuszów  w  bitwie  pc'<] 
Lignicą"  („Rozprawy  i  sprawozd.*  XVII,  27a  — 
322). 
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Jarosław  h.  Bogorya  Skotnicki  (*  około  r.  i 
1276— ł  1876),  arcybiskup  goieinleński,  urodź, 
w  Skotnikach  w  SandomierBkiem,  a  ojca  Piotra; 
la  młodu  był  dworsauDom  Władyri.  ttokietka. 
Około  1317  ud^  aię  na  studya  do  Bonouii.  Ja- 
ko student  pierwssy  a  Polaków  piastował  god- 
nońó  rektora  akademików  t.  zw.  nltramon- 
ta n ó w  oiyli  obcokrajowców,  z  odnońoą 
irtadS4  iwieracbidcsą  i  Jnrysdykcyą.  Za  powro- 
tem do  kraju  został  kanonikiem  krakowskim 
(1321  albo  1322).  kanclerzem  krakowskim  (1322). 
arohidyakonem  (1325).  Za  jego  namową  nmie* 
rigąoy  Łokietek  poleoił  swego  jedynaka  Kazimie- 
rza opiece  panów  polskiob,  duchownych  i  Mee- 
kich.  Sam  J.  przez  całe  tycie  oddany  był 
Kazimierzowi,  słuiąc  mu  radą  i  czynem,  i  z  nim 
raiem  nstawiosnie  pracując  nad  dobrem  kraju 
ojosystego.  Frsed  rokiem  1334  otrzymał  ka- 
nonię włocławską,  póiniej  gnieźnieńską.  W  r. 
1886  wybrał  się  do  Awinionu,  aby  otrzymaÓ  od 
papieAa  zwolnienie  od  niezdatnońoi  do  przyjęcia 
wyftaayoh  lAwięceń  (irregularitas),  którą  zaciągnął 
prses  udział  w  sprawach .  wojennych,  kiedy-to 
jeaioie  był  dwonaninem  Wł.  £iokietka,  i  praw- 
dopodobnie przez  gwałty,  popełnione  w  obronie 
dóbr  swych  dziedzicznych.  Ciąftyła  tei  na  nim 
i  sospensa,  ni^ojkona  przez  Jana  XXII,  pa- 
piefta,  za  pobieranie  dutków  pieniężnych  przy 
wiiytowanin  z  urzęda  arohidyakona  kościołów 
dyeceayi  krakowskiej.  Leos  jni  w  r.  1336  wi- 
dzimy go  a  powrotem  w  Krakowie,  gdtie  otrzy- 
mi^  Święcenie  subdyakona,  mając  60  lat  ftycia. 
Gdy  król  Kazimierz  w  zatargach  z  Krzyżakami 
praesłał  apellacyę  do  Benedykta  XII,  i  ten  na- 
kaaał  wytoesenie  aakonowi  procesu  przed  forum 
złoftonem  s  delegatów  Stolicy  Apost,  pomiędzy 
pełnomocnikami  ze  strony  króla  i  Polski  widzi- 
my i  J-a.  Sprawa  pomłeniona  zajęła  mu  rok 
czasu  i  wiele  dlań  spowodowała  przylaośol,  ile 
śe  Krayftaoy  wszelkieml  sposobami  usiłowali  uchy- 
)Ió  się  od  grożącego  im  dosn  ze  strony  stanow- 
czego papieża.  Skazani  zostali  1889  r.  na  odda- 
nie Polsce  ziemi  Pomorskiej,  Chełmińskiej,  Ml- 
obriowskiej.  KnjawBkięj  i  Dobrzyńskiej,  tudzież 
na  sapłacenie  szkód  poczynionych  i  na  koszta 
proeesn.  Niestety,  wyrok  nie  wszedł  w  wyko- 
nanie, zyskał  jednakże  J-owi  głoi&ne  Imię  w  Pol- 
sce i  w  całym  świecie  ohrzeńciańskim.  Gdy 
ar^biakup  Janisław  zakończył  w  Łęczycy  do- 
oieany  swój  żywot,  dnia  4  grudnia  1841  roku, 
poWBieohna  opinia  wyznacsała  mu  la  następcę 
arohidyakona  J-a,  a  król  polecił  go  kapitule 
gnieźnieńskiej  jako  najgodniejszego  kandydata 
do  pierwszej  w  kraju  stolicy  biskupiej.  Kapitu- 
ła zdała  kanoniczny  wybór  na  pięciu  kompro- 
mlBaryussów,  którzy  Jednomyślnie  oświadczyli 
się  sa  J-em.  Przyjąwszy  wybór,  65>Ietni  elekt, 
udał  się  osobiście  do  Awinionu  po  zatwierdzenie, 
które  też  nastąpiło  27  czerwca  1842  roku.  Po 
osyakania  prekonizacyl,  J.  prayji^  w  Awiniooie 
śirioeenie  kapłańskie,  «  następnie  konsekracyę 


I  bisitupią.  Otrzymawssy  paliusz,  w  tymże  roku 
powrócił  do  kraju  i  objął  rządy  pasterskie.  Za- 
czął od  położenia  fundamentów  pod  wspaniałą 
gotycki^  archikatedrę  w  Onieśnie,  na  miejscu 
zbudowanej  przez  Bolesława  Chrobrego  w  wieku 
XI,  a  porysowanej  już  1  upadkiem  grożącej  świą- 
tyni. Kiedy  dokoni^  budowy,  nie  wiemy  x  pew- 
nością. Spółczesny  mu  Janko  a  Czarnkowa,  ar- 
chidyakon  gnieźnieński,  pisie,  że  śmieró  p»e- 
szkodziła  J-owi  dokończyó  rozpoczętą  budowę, 
co  atoli,  jak  utrzymuje  Korytkowski,  jedynie  do 
wieży  odnosić  się  może. — Za  słabą  była  Polska, 
aby  w  ustawicznych  waśniach  a  Krzyżakami, 
stanowiącymi  naówosas  prawdiiwą  potęgę,  orę- 
żem dochodzić  krzywd  swoich.  Należało  dla 
dobra  zaledwo  w  jedną  całość  skupionego  kraju, 
dla  odzyskania  przynajmniej  Kujaw  i  aiemi  Do- 
brzyńskiej, dojść  do  zgody  a  lakouem,  który, 
ani  orężem,  ani  sprawiedliwością,  ani  Toskazami 
i  klątwą  Stolicy  Apostolskiej  nie  mógł  być  po- 
konany. Trudno  zatem  mieć  za  złe  J-owi,  któ- 
ry był  duszą  rady  Kazimierzo wej,  że  się  oświad- 
czył sa  pokojem.  Król  i  arcybiskup  igeohali  do 
ICalisza,  gdzie  dnia  4  lipca  1343  mi^  się  roz- 
począć rokowania  pokojowe  z  p^nomooiUkami 
zakonu.  Układy  trwały  ledwie  dni  kilka,  gdyż 
już  8  tegoż  miesiąca  podpisano  traktat,  na  mo- 
oy  którego  król  ustąpił  mnichom  krzyżackim  na 
wieczystą  własność  Pomorze,  siemię  Chełmińską 
i  Michałowską,  a  sakon  wrócił  Polsce  ziemię 
Kujawską  i  Dobrzyńską.  Nadto  J.  arcybiskup 
wras  z  biskupami:  Maciejem  włocławskim,  Ja- 
nem poznańskim  i  Klemensem  płockim  wysta- 
wili w  tym  samym  dniu  pisemne  seznanie,  że 
wyrządzone  ich  kościołom  prses  Krzyżaków 
w  osUtnich  nąjaidaoh  krzywdy  sost^y  im  wy- 
nagrodzone, 1  że  żadnych  zgoła  do  z^onu  nie 
roszczą  pretensyl.  Ugoda  kaliska  w  kilkanaście 
dni  potem  zaprzysiężoną  została  we  wsi  Wiersb- 
Jinie,  niedaleko  Inowrocławia  położonej,  gdaie 
się  zjechali:  król  Kazimiera,  książęta  maiowleo* 
oy  i  kujawscy,  arcybiskup  J.,  biskupi:  kujawski, 
poznański,  płocld,  panowie  wielko  i  mi^o-polsoy, 
reprezentanci  znaczniejszych  miast,  oraz  wielki 
mistrz  krzyżacki  w  otoczeniu  biskupów  pruskich 
i  pomorskich, . tudzież  rycerzy  sakonnyoli.  W  li- 
stopadzie tegoż  roku  1343  widzimy  J-a  w  Kra- 
kowie rozstrzygającego  spór  pomiędzy  biakupem 
tamtejszym  a  kanonikiem  koUegiaty  św.  Floryaoa 
o  dziesięciny.  W  tymże  roku  zbiera  w  swej 
archidyeoezyi  śwlętopietrse,  a  w  marcu  1844 
Klemens  VI  upoważnia  go  do  dyspensowania  12 
kleryków  super  defeotu  natallum.  W  tymże  cza- 
sie broni  przed  Stolicą  Apostolską  praw  swych 
,  metropolitalnych  do  dyecesyl  wrocławskiej,  którą 
król  oseski  Jan  pragnął,  ohoć  besskntecinief 
przyłączyć  do  metropolii  praskiej.  W  paździer- 
niku następnego  roku  1844  zawiera  w  Łęczycy 
dobrowolny  układ  z  pełnomocnikami  krzyżackimi 
o  dsiesięciny  stołu  arcybiskupiego  na  Pomorzu, 
potwierdiony  w  listopadiie  pnei  wielkiego  mi- 
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prsjwileje,  nadane  kościołowi  galeźaleńskiemn 
w  latach  1284  i  1290  pnes  Meatwiua  księcia 
pomorskiego,  i  darował  temni  kościołowi  dobra 
yncli«  i  Lubiewo  na  Pomorao.  W  oserwon  te- 
goA  roku  J.  podpisuje  w  Krakowie  dokument 
królewski,  satwierdzający  przywileje  miasta  Ra- 
dziejowa. Biorąc  udział  w  ówczesnych  wypad- 
kach poli^osnyeh  i  wierną  radą  ałużąc  królowi, 
nie  laniedbywał  J.  powiniŁo6ci  pasterskich,  pil- 
nie Bajraował  aif  sprawami  dyeoeayi  i  spełniał 
jednoozednie  rozmaite  polecenia  Stolicy  Apostol- 
skiej. Na  dniu  19  października  Klemens 
VI  zawiadamia  go  o  wyniesieniu  Apecikona 
a  Frankensteinu  na  biskupstwo  lubuskie  1  w  opie- 
ko J-owl  jako  me^pollele  oddaje.  W  kwietniu 
1846  arcybiskup  towarzyszy  królowi  do  Brzeńcia 
Kujawskiego,  gdzie  podpisuje  przywilej  królew- 
ski, nadany  niejakiemu  Janowi  Kiessielhut  i  to- 
wanysBowi  jego  Konradowi,  poswalający  im 
obok  aamku  bydgoskiego  sałotyd  miasto  pod  n»- 
swą  Kunigsburg  (Bydgoszcz).  W  tymte  czasie 
i  pod  jego  okiem  wypracowane  zostały  statuty 
dla  Wielkopolski  (przyjęty  11  marca  1347  na 
ajeidsie  piotrkowskim)  i  dla  Małopolski  (przyję- 
ty w  r.  1846,  na  ajeidsie  w  Wiślicy.— Fiekosiń- 
aki  „Jeszcze  słowo  itd.').  W  r.  1350  na  uro- 
czystość Trzech  Króli  zwołuje  synod  prowin- 
cjonalny do  Kalisza,  w  którym  prócz  niego  bio- 
rą udsiał  biskupi:  Bodaauta  s  Jankowa  krakow- 
ski, PrBeeław  a.  Pogoraeli  wroeławakl,  Maciej 
a  Oolanosewa  kujawski,  Wojciech  Pałnka  po- 
anaAski  i  Klemens  Pierzchała  płocki,  wraa  ze 
swemi  kapitułami,  celem  wywołania  z  kraju  sek- 
ty Biczowników^  której  swolennioy,  przybywając 
■  Węgier  i  Nłemieo  do  Polski^  obchodzili  wsie 
i  miasta,  obnateni  do  pasa,  dyscyplinami  się 
nielitośoiwie  smagali,  kryjąc  jednak&e  pod  pozo- 
rem pokuty  tycie  sprośne  i  wyuzdane.  W  roku 
1861  widzimy  arcybiskupa  wraz  z  królem  w  Płoc- 
ku, gdzie  nakłania  ksiąfiąt  mazowieckich  do  da- 
nia pomocy  Kazimierzowi  celem  odzyskania  zie- 
mi Wołyńskiej,  najechanej  prsez  Kiejstuta. 
W  czerwcu  1352  skłania  króla  do  wynagrodze- 
nia kościołowi  gnieźnieńskiemu  strat  za  kosztow- 
ności, zabrane  i  sprzedane  na  koszta  wojny 
a  Litwinami,  a  ocenione  na  10000  ówosesnych 
złotych  polskich.  Król  prsekasał  temu  kościo- 
łowi z  top  bocheńskich  i  wielickich  na  wieczne 
czasy  sto  grzywien  groszy  praakich  rooznie. 
W  kwietniu  1354  arcybiskup  w  poroBumieniu  se 
swą  kapitułą  tworzy  z  sześciu  najgorzej  uposa- 
tonych  kaaonlj  trzy,  aby  zabezpieczyć  beneflcya- 
tom  dostateczne  utrzymanie,  tak,  te  odtąd  ka- 
pituła ^ieśnieńska  liczy  siedem  prelatur  i  dwa- 
dflieśeia  tray  kanonikaty.  W  Iłpcn  tegot  rokn 
papie*  Innocenty  VI  wzywa  J  a  i  wszy stkioh  je- 
go sufraganów,  aby  wspólnemi  siłami  starali  się 
prsedwdaiaład  przewrotnym  sektom  Begwardów 


i  Begwinów,  które  z  Nlemiee  wciskały   ału  do 
Polski.    Tenże  papiet,  uwzględniając  petnebjT 
króla,  gotującego  się  z  wyprawą  na  Tafcai^6w, 
łotył  w  listopadzie  1854  czteroletni  podatek  ot 
duchowieństwo    polskie,    które    tym  Bpoaob^m 
przez  osiem  lat  z  rzędu  wypłacało  się  krajowt 
gd^  i  poprzednik  Innocentego  1361  takie  baba 
nakładał  oiętary.    Arcybiskup,   dając  m  at^fe 
dobry  przykład,  zajął  się  niezwłocznie  2bi«r& 
niem  tej  kontrybucyi,  wyzuacząjąo  na  pojedjń- 
cze  arohidyakonaty  osobnych  kollektorów.  Na 
dzień  8  stycznia  1857  iwołnje  drugi  synod  pro- 
winoyonatny  do  Kalissa.  Będąc  przed  laty  diie- 
sięciu  głównym  sprawcą  statutów  Wielkopolskie- 
go i  Wiślickiego,  stanowiących  podstawę  polskie- 
go prawa  cywilnego  i  karnego,  pragnął  J.  1  aa 
polu  kośoielnem  utwurzyd  kodeka  prawa  dla  awej 
metropolii.   W  tym  oeln  lebrawsay  moHlaia 
wszystkie  dotychcsasowe  ustawy  synodalne  per- 
skiej prowincyi  kościelnej,  tudziet  konatytncye 
papieskie,  wspólnie  je  ze  zgromadzonymi  ua  p»- 
mienionym  synodaie  kaliskim  biskupami  prae^- 
rsał,  zatwierdsił  i  Jako  prawo  obowiąsiąjąee  egło^ 
sił.    Zbiór  ten  nader  watny,  stanowiący  da  r. 
1420  kodeks  prawa  kościelnego  w  Polsce,  prze- 
chował się  w  kilku  egzemplarzach  at  do  aa- 
Bzych  OBasów.   Ogłoaił  nadto  arcybiakup  newe, 
aapadłe  na  owym  synodBie,  uohwirfy,  w  puttUh 
nionym  zbiorze  nie  zawarte,  potrzebą  obabii 
wołane,  a  składające  się  z  16  dekretów.   Z  d*> 
knmentów  ówczesnych  widaó  tet,  te  gorliwy 
metropolita  dyeoezye  polskie  awej  prowineyi  pil- 
nie wizytował,  ve  wszelkie  atosnnkl  koMote 
wglądał,  synody  tam  odbywał  i  wszelkim  aai- 
utyciom   bezwzględnie   zapobiegał.     Nie  bi^ 
mniał  tet  woale  i  o  podwładnej  sobie  dyeoeiyi 
lubuskiej,  lubo  pod  oboem  aostającej  berłem, 
W  r.  1363  błogosławił  w  Krakowie  iwiąiBk 
małfteński  cesarsa  nlemieoklegOi  Karola,  a  EliUe- 
tą,  córką  Bogusława  V  księcia  BsoBecińakłflii^ 
a  wnuczką  króla  Kazimierza.    Niestrudioiiy  ar- 
cybiskup, pomimo  podeszłego  wieku,  dorówoywrt 
niezmordowanemu  w  działaniu  wielkiemu  królo- 
wi, ustawicznie  zajmował  się  sprawaoii  Kośmoła*. 
budowaniem  świątyń,  zamków,  miaat  i  oeal,  wf- 
zytowaniem  parafij,  tudziet  wzorową  admiaistra- 
oyą  rozległych  dóbr  kościelnych.    W  marca  r. 
1364  konsekrował  w  Krakowie  wspaniale  po 
potarze  odbudowaną  świątynię  katedralną.  W  ds^ 
ju  tegot  roku  dojrzid  wielki  plan,  prsea  krśla 
Kazimierza  i  arcybiskupa  J-a  podjęty  i  długo 
roztrząsany,  mianowicie  załotenie  we  wai  Bawo- 
le pod  Krakowem  akademii.    Fuudacya  jedaak 
nie  prayniosła  oesekiwanyoh  owoców,  at  gdy 
w  lat  80  Jagiełło  wraa  s  Jadwigą  pozyska  a^ 
bie  zuługę  całkowitego  jej  dopełnienia.  W  oitrt- 
nich  latach  sędziwy  J.  prawie  stale  reaydowal 
w  miasteczku  Żninie,  nałetącemdo  dóbr  arc|bK 
skupioh,  gdsie  go  tek  niejednokrotoie  odwi^ 
sawsze  mu  tycaliwy  król  KaBiBalen.  Odjr 
naroha,  wracając  we  wrseśałn  1870  z  Włflli»> 
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polski,  cięłko  saaieutógł  i  przywieziony  został 
do  Krakowa,  arcybiskup,  mimo  wiek  agraybiały 
i  przykrą  porę  roku.  wybrał  się  natychmiast  do 
stoliey,  leoz,  jak  się  zdaje,  nie  zastał  już  króla 
prsy  iyoia.  Oddał  mu  jednak  ostatnią  posługę, 
słotywssy  na  wieczny  spoczynek  zwłoki  jego 
w^ód  uroczystych  oeremoo^,  w  katedrze  kra- 
kowskiej. W  listopadzie  tegoi  roku  koronował 
w  Krakowie  Ludwika .  Wigierskiego,  a  wkrótce 
potem  przyjmował  go  w  stolicy  swojej,  Gnieźnie. 
Jednakie  stosunki  pomiędzy  nowym  królem  a  ar- 
eybisknpem  nietylko  nio  były  serdeczne,  jak  za 
Kazimierza,  lecz  owszem  zupełnie  się  oziębiły, 
a  i  dumny  Opolczyk,  przydany  do  pomocy  królo- 
wej matce  w  rządzeniu  krajem,  wraz  z  Ellbietą 
zdftieka  się  od  J-a  trzymali.  Odsądzony  niejako 
od  udziału  w  sprawach  publicznych,  tern  gorli- 
wiej zajmował  się  sprawami  Kościoła,  a  liczne 
owoczesne  dokumenty  świadczą  o  wielkiej  05- 
letniego  pasterza  ruobliwośoi,  czujności  nad  do- 
brem Kościoła  i  o  niezwykłej  energii.  Pod  sam 
koniec  1S72  roku  sędziwy  arcybiskup,  przeby- 
wając na  zamku  w  Żninie,  nagle  zupełnie  la- 
Diewidział.  Postanowił  wówczas  złożyć  swą  god- 
ność, aby  przez  resztę  życia  w  jakiem  zaciszu 
Uasztornem  na  śmieró  szczęśliwą  się  przygoto- 
wać. Obecny  natenczas  w  Żninie  krewny  Jego, 
Mikołaj  8  KoBsntowa,  proboszcz  gnieźnieński, 
wymógł  na  starou,  że  ten,  bez  zapytania  kapi> 
tidy,  wystawił  na  jego  imię  dokument  rezygna- 
eyjuy  i  z  listami  polecającemi  wyprawił  go  do 
Awinionu.  Dowiedziawszy  się  o  tern,  kapitała 
gnieźnieńska  śpiesznie  swój  protest  przesłała 
Grzegorzowi  XI,  który  skutkiem  tego  Mikołajowi 
zatwierdzenia  odmówił.  Wówczas  J.  wystawia 
ponownie  dokument  rezygoaoyjny  na  siostrzeńca 
Bw^o,  Jana  ze  Strzelec,  zwanego  Suchy  wilk, 
dziekana  krakowskiego  i  kanonika  gnieźnieńskie- 
go. Ten  przez  rozmaite  zabiegi  i  wpływy  na- 
kłonił na  swą  stronę  króla  Ludwika,  a  zaopa- 
trzywszy się  w  akt  elekcyjny,  który  mu  ka- 
pituła wydała,  wybrał  się  osobiście  do  Awinio- 
n,  gdiie  16  kwietnia  1874  sakrę  biskupią  i  pa- 
liusz otrzymał.  Stary  J.,  zapewniwszy  sobie 
iprzednio  za  zgodą  Stolicy  Apostolskiej  dożywo- 
sie  z  części  dóbr  arcybiskupich,  przeniósł  się 
ta  mieszkanie  do  klasztoru  Cystersów  w  Lędzie, 
gdzie  dwa  lata  na  praktykach  religijnych  pne- 
pędziwazy,  wyjechał  do  Kalisza  i  tam  17  wrze- 
faiia  1876  po  krótkiej  chorobie  zakończył  stule- 
tsi,  pełeu  zasług  żywot.  Zwłoki  jego  sprowa- 
iUooo  do  Gniezna  i  pochowano  w  kaplicy,  któ- 
1%  za  ftycia  wystawił  I  uposażył,  a  która  dziś 
losi  naawę  kaplicy  K.  Maryi  Pauny  Częstochow- 
Ikiej.  Długosz,  a  za  nim  prawie  wszyscy  pó- 
htiejsi  dziejopisarze  utrzymują,  jakoby  J.  umie- 
rając zalecił,  aby  zwłoki  jego  nie  przez  podwo- 
ie  kościoła,  lecz  przez  wyłom  w  ścianie  ze- 
wnętrznej uczyniony  wniesione  zostały  do  grobu, 
m  to,  że  nie  prostą,  ale  uboczną  drogą  dostfd 
toę  na  areybiskopstwo.    Jednak  Korytkowski 
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słusznie  zbija  ową  bajkę,  jako  niemająoą  żad- 
nej podstawy,  tembardziej.  że  i  współczesny 
J*owi  Janko  z  Czarnkowa  nazywa  go  , mężem 
bez  żadnej  plamy*.  Był  to  obok  króla  Kazimie- 
rza mąż  dla  kraju  opatrznościowy.  Nie  było 
żadnego  ważnego  przedsięwzięcia,  żadnego  wiel- 
kiego projektu,  w  którymby  obąj  czynnego  nie 
brali  udziału;  nie  było  niebezpieczeństwa  ani 
trudności,  w  których  przezwyciężeniu  wzajemnle- 
by  się  nie  wspierali.  Oa  to  współdziałał  z  Ka- 
zimierzem w  odrodzenia  kraju,  w  podniesieniu 
oświaty,  rolnictwa,  budownictwa  sunków,  miast, 
grodów,  zaladniaaia  spustossoaych  przez  wojny 
okolic,  opieki  nad  włościanami.  Sławią  go  współ- 
cześni i  późniejsi  jako  opiekuna  uciśnionych 
i  prawdziwego  ojca  ubogich.  Jako  metropolita 
Kościoła  w  Polsce  zjednał  sobie  wiekopomne 
zasługi  przez  utrzymanie  wzorowej  jedności  po- 
między biskupami  i  duchowieństwem,  przez  oży- 
wienie ducha  powołania  kapłańskiego,  przez  po- 
budzenie do  ofiarności  w  potrzebach  publicznych, 
przez  uporządkowanie  prawodawstwa  kościelne- 
go, przez  rzetelne  przestrzeganie  sprawiedliwo- 
ści, przez  gorliwy  z  siebie  samego  wzór  praw- 
dziwego katolickiego  pasterza.  Sam  uczony,  po- 
woływał do  swej  kapituły  ludzi  uczonych  i  zna- 
komitych biegłością  w  sprawach  kościelnych 
i  publicznych.  Dobierał  też  aoble  gorliwych 
i  roztropnych  archidyakonów.  którymi  się  wyrę- 
czał w  duohownem  administrowaniu  obszernej 
arcbidyeeezyi.  Materyalny  ztan  aroybiskupstwa 
podniósł  do  niezwykłej]  pomyślności  i  kultary. 
PróoB  katedry  gnieźnieńskiej*  odbudował  z  cegły 
i  kamienia  starodawne  kollegiaty  w  Uniejowie, 
KuTzelowie  i  Kaliszu,  fundował  i  restaurował 
wiele  kościołów;  wydał  ogromne  summy  na  wy- 
stawienie warownych  zamków  z  cegły  palonej 
w  Łowicza,  Opatówka,  Uniejowie  i  Kamienia. 
Nadto  założył  miasto  Kamień  na  Pomorzu,  a  mia- 
sto i  zamek  Żnin  odbudował  i  przyozdobił. 
Słusznie  go  też  kronikarze  zowią  wielkim  bu- 
downiczym. W  końca  godzi  się  aozynić  wzmian- 
kę o  nader  licinyoh  fundaoyach  i  darowiznach, 
ku  pomnożeniu  chwały  Bożej  rozmaitym  kościo- 
łom poczynionych.  Jako  człowiek  odznaczał  się 
zacnością  charakteru,  dobrocią,  uprzejmością, 
słodyoią  w  obejścia,  umiarkowaniem.  Komu 
był  przyjacielem,  był  nim  w  calem  znaczenia 
tego  wyrazu.  Nie  dziw  prKeto,  że  wszystkie 
powyższe  zalety  zjednały  mu  miłość  powszech- 
ną i  szacunek  uietylko  między  swoimi,  ale  i  ob- 
cymi, tak,  iż  królowie,  książęta  i  panowie  czcili 
go  i  uwielbiali  jak  ojca.  Na  jeden  niewątpliwie 
zarzut  zasłużył,  że  z  pominięciem  praw  kapitu- 
ły, chciał  rozporządzić  arcy biskupstwom,  jakby 
dziedziczną  własnością,  na  rzecz  krewnych,  na- 
przód Mikołaja,  potem  Jana,  co  mu  się  też 
I  ostatnim  udało.  Darowali  jednak  współcześni 
tę  słabość  zgrzybiałemu  starcowi;  nie  zdołała 
też  ona  zaćmić  wielkich  jego  zaełag,  które  tak 
były  głośne  i  wspaniałe,  że  współczesny  kroni- 
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I  Jarosławia  (ród)  —  JaroBsewios  Floryan. 


karz  za  rzecz  zbyteczną  uwaiał  wyliozaó  je 
i  opisywać  dla  potomności.  —  Por.  Ks.  Jan  Ko- 
rytkowBki  .Arcybiskupi  ^eźoieńaoy'  t.  I;  Sta- 
nisław BuAeński  .Żywoty  arcybiskupów  gnie- 
źnieńskich" t.  I.  Ka.  Wł.  Kr. 

z  Jarosławia,  gałąź  rodu  Tarnowskicb,  ob. 
Jarosław  i  Tarnowscy. 

Jarosławlce  (po  niemiecku  Jas lorit z),  mia- 
steosko  na  Morawach,  w  powiecie  Znaimskim, 
nad  granicą  Austryi  Niższej,  wpobliżu  prawego 
brzegu  Thai,  nad.  potokiem  Szatowskim,  który 
się  tu  łączy  z  młyńską  strugą,  Dyją.  Ma  2182 
nuessk.,  Niemców  (1890  r.);  sąd  okręgowy,  ko- 
ściół parafialny  6w.  Eliassa  opata,  szkołę  pię- 
cioklasową,  kasę  oszczędności,  młyn,  kilka  ce- 
gielni, winiarstwo,  sadownictwo  i  ogrodnictwo. 
Należy  do  hr.  Hompescha,  który  ma  tntaj  pięk- 
ny zamek  z  rozległym  parkiem.  b. 

JaroBK  Bejła,  pseudonim  Henryka  Bie- 
waskiego. 

Jarosza,  pseudonim  Seweryny  z  2ochow- 
skiob  PruBzakowej. 

Jaroszewicz  Floryan,  kapłan,  reformat,  pi- 
sarz dzieł  poboinych  XVIII  w.  (*  około  r.  1604 
prawdopodobnie  w  okolicach  Sokala,  lub  w  So- 
kalu, nad  górnym  Bugiem— t  <!•  H  lutego  1771 
r.  w  Chełmie),  pogrzebany  w  podziemiach  ta- 
mecznego kościoła  reformatów.  O  latach  swe- 
go dzieciństwa  sam  on  mówi  w  żywocie  Krysty- 
ny a  Lubomirskich  Potockiej,  tony  Feliksa,  het. 
w.  kor.  i  kasztel,  krak.,  ift  ta  pani,  „mając  jut 
dorosłe  potomstwo,  dziatki  sług  swoloh  brała, 
wychowanie  im  dawała,  czego  ja  oczywisty  je- 
stem świadek— są  słowa  J-a — jako  z  tych  jeden, 
który  w  dzieciństwie  z  ręki  tej  pobożnej  pani 
chleb  jadłem,  odziewkę  miałem,  1  za  Jej  stara- 
niem  w  piątym  roku  życia  nauczyłem  się  już 
czytaó  i  do  mszy  służyć*...  Pacholęciem,  za- 
ledwie szesnastoletniem,  przywdziewa  J.  sukien- 
kę nowicyatn  zakonu  reformatów,  idąc  ssa  gto-  ^ 
sem  powołania  i  uoznó  religijnych,  które,  za- 
szczepione dobrem  wychowaniem,  pielęgnował 
w  duszy  młodziana  jego  spowiednik,  jezuita,  ks. 
Bazyli  Narbut.  Zakon  reformatów  od  wstąpie- 
nia na  ziemię  polską,  za  Zygmunta  III,  gdy  ob- 
jął swój  pierwszy  klasztor  w  Zakliczynie  nad 
Duuajoem,  aż  do  naszych  czasów,  odznaczał  się 
gorliwością  niezwyczajną  i  zamiłowaniem  ubóstwa 
a  sarasem  rzeszy  wieśniaczej,  dla  której  prze- 
ważnie pracował.  W  pierwszej  połowie  XVXII 
w.  garnęli  się  nawet  synowie  rodzin  zamożnych 
do  tego  zakonu  o  surowej  regule,  ściśle  zacho- 
wywanej. Pracując  w  klasztorze,  nie  przyjmo- 
wali zarządu  parafii,  który  ze  ścisłością  reguły 
i  obowiązkami  powołania  zakonnego  niekiedy 
trudno  pogodzić.  W  epoce  saskiej  ostatnia  kró- 
lowa nasza,  Marya  Józefina,  żona  Augusta  III, 
otaczała  reformatów  szczególną  czcią;  w  ich 
kościele,  w  Warszawie,  którego  ogrody  łączyły 
się  bezpośrednio  z  ogrodami  pałacu  królewskie- 
go,  spędzała   długie   godziny   na  modlitwie. 


W  tych  czasach,  gdy  ubogą  suknię  refurmatÓT 
przywdziewali   członkowie    to<ló<Ar  zu&aych,  at 
czterech  Rzewuskich  widzimy  w  tym  zakonie. 
Duchowni    ormiańskiego    obrządku,   nie  mająe 
własnego  zakonu,  wstępowali  w  owych  ozasaeli 
chętnie  do  reformatów.    Wyszli  z  grona  ówczes- 
nych i  późniejszych  nawet  reformatów  teolodzy, 
kaznodzieje,  polemiści,  z  których  imionami  spo- 
tykamy się  na  kartach  ówosesnoj  i  nieoo  pó- 
źniejszej  literatury:   Gaudenty  Pikalaki,  Stan. 
Klecze wski,  gwardyan  krzemieniecki,,  aator  ,Ki- 
lendarza  serafickiego"  (wyd.  we  Lwowie  I7fi0). 
Surowieeki,  Józef   Męciński,   kaznodzieja,  Ad. 
Prosper 'Burzyński,  missyonarz  w  Afryc«  i  Azyi 
(później  bisk.  sandomierski).   Wifaród  grona  mło- 
dzieży sposoblącej  do  tego  zakonu  odbyt  J.  Bve 
studya  naukowe.    W  r.  1717,  jako  sooynss  o. 
Ludwika  Pawińskiego,  reformaty  z  Zakliczyua, 
odbywa  podróż  pieszo,  stosownie  do  regały  za- 
konnęj,  na  koronacyę  Matki  Bożej  w  Csęetocbo- 
wie.    We  trzy  lata  później    otrzymnje  świę- 
cenia kapłańskie  i  od  owego  roku  w  ciągu  pięć- 
dziesięciu lat  pracuje  z  gorliwością  niezwykłą 
na  niższych  i  wyższych  stopniach  hierarchii  za- 
konnej, okazując  się  surowym  w  prtnienin  obo- 
wiązków regu^  a  troskliwym  o  dobro  tych,  któ- 
rych mu  powierzono.    W  licznych  konwe^tacłi 
prowincyi  N.  M.  Panny  Anielskiej  pełnił  otw- 
wiązki  gwardyana,  lektora  retoryki,  filozofii  i  teo 
logii  dla  kleryków,  układał  dla  nich  konapebly, 
podręczniki,  a  w  r.  1741,  na  stanowiekn  sekre- 
tarza prowincyi,  wezwany  przez  o.  generała 
konn.  pisze  „Monumenta  Provinciae  Reformata^ 
Minoris  Poloniae".    Praca  ta  pozostała  w  rękop^ 
jeden  egzemplan  odesłano  do  Bzymo,  drngi  4*« 
tąd  przechowuje  biblioteka  reformatów  w  1iB'ViB 
Ruskiej.    Po  trzech  latach  J.,  już  jako  knstoa 
swej  prowincyi,  opraoowaje  z  rozkazu  o.  gener. 
zakonu   Kąjetana  z  Laurinu,   Liber  mortuonm 
(Katalog  chronologieiny  braci  amarłych),  tĄ 
prowadzenia  reformatów  w  Polsce.    Fn(!i'  lisi^ 
tym  katalogiem  daje  możnośó  zetknięcia  się  z  Hct- 
nemi  przykładami  cnót  i  życia  wzorowego,  wśród 
członków  własnego  zakonu  i  gdzieindziej .  ea, 
prawdopodobnie  (jak  twierdzi  jedyny  pawaftay 
jego  biograf,  współczesny  nam,  ks.  prof.  Alefcsw 
Maryański),  nasunęło  mu  myśl  napisania  dzieł? 
obejmującego  żywoty   świętych,  świętobliwjc: 
i  pobożnych  Polaków  i  Polek,  rozłożone  na  wssye- 
kte  dni  w  roku.    Pracy  tej  dokonał  jnft  w 
źaiejszych  latach  życia.    Prowinoya  refo 
N.  Maryi  P.  Anielskiej  (Małopolska),  była  zb; 
obszerna,    składida  się  z  22  klasztorów,  W 
re  pieszo  wizyto waó  prowiucyałom  dwa  ni^ 
zy  w  roku  było  zbyt  ciężko:  w  roku  wiQC  17 
uchwalono  oddzielenie  4  klasztorów  (w  Chi 
Lwowie,  Rawie  Ruskiej  i  w  Sądowej  Wiwri, 
z  których  do  dziś  dwa  ostatnie  tylko  przetrwa- 
ły) i  z  nich  wytworzono  oddzielną  „Knstodyę*. 
nazwaną  Boxolana,  pod  wezwaniem 
Boskiej  Bolesnej.   Pierwszym  pnełożonipii 
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ktutod^i,  po  zwięksseniu  się  Uczby  klasztorów  sa- 
mienionej  na  prowinoyę,  był  J.  Na  ataaowieku 
kastossa  Boxolany  J.  przyjął  nowe  fuadaoye 
Bwych  konwentów  w  Krzemieńcu,  Złocsowie 
i  w  Dederkałach  Wielkioh,  na  Wołyniu  (wszyst- 
kie awinięte  obecnie,  ostatni  w  r.  1891).  Re- 
formaci, podobnie  jak  jesuini  i  dominikanie,  tro- 
skliwi byli  o  zachowanie  historyi  swej  zakonnej, 
posiadali  przeto  generalnego  archiwaryusza  swych 
klasztorów,  którym  był  J.  Diiałalnońó  jego 
nie  przekracza  granic  kustodyi  Roksolany;  prze- 
bywając, bądii  w  Rawie  Ruskiej,  bądź  w  Cheł- 
mie, pisze  on  swe  dzieła.  W  r.  1766  rozpo- 
czyna prae9,  ogłosioną  we  Lwowie  w  roku 
1771,  p.  t.  , Stare  błędy  światowej  mądrości 
przeciw  powściągliwości  panieńskiej*  wdowiej, 
kapłańskiej  i  zakonnej,  przez  wolnowierców  od- 
nowione, a  I  fałszem  swoim  rzeczywistym  po- 
kazane *.  Jednocześnie  równiei  we  Lwowie, 
wyszła  inna  jego  praca,  p.  t.  , Stary  argument 
światowej  mądrości  prieciw  powściągliwości  pa- 
nieńskiej, wdowiej,  kapłańskiej  przetrząśniony". 
Wcześniej,  bo  w  r.  1767,  ukazało  się  główne 
dzieło  J-a,  p.  t.  »Hatka  świętych  Polska*.  Pomysł 
do  tytułu  wziął  autor  z  hymnu  nieszpornego, 
odmawianego  na  cześó  św.  Stanisława  biskupa, 
rozpoczynającego  się  od  wyrazów:  Gaudę  McUer 
PoUmiae —  Prole  foeeunda  nobili. . .  (Ciesz  sie. 
matko  Polsko, — w  sslachetne  płodna  potomstwo...). 
Autor,  pełen  głębokiej  wiary,  pragnąc  podnieść 
ducha  religijnego,  upadającego  wówczas  wśród 
naszego  społeczeństwa,  stawił  w  rzeczonej  pra- 
cy pTied  ocsy  narodu  wzory  poboftnośoi  i  cnót 
wśińd  licznego  poostn  świętych  1  świętobliwych 
liomków  naszych,  i  tak  z  tego  pomysłu  swego 
tłómaozy  się:  „Czylift  bowiem  Polaka  —  mówi 
—  mooniej  do  chrseśoiańskiej  doskonałości  po- 
bttdzió  mogą  obce  przykłady  nad  domowe,  gdy 
tsmte  mi  są  dalsze,  a  te  blitsze?  Czylil  mnie 
do  utrzymywania  wiary  katolickiej,  bodaj  przez 
niebezpieczeństwa  i  śmierci,  tak  ma  zapalió 
krew  włoska,  hiszpańska,  niemiecka,  jak  własua 
krew  połc-ka,  którą  za  tęi  wiarę  świętą  tyłui 
FidakÓw  i  Polek  przelało...'.  W  dziele  swem, 
które  jest  pełnem  prostoty,  J.  daje  nam  pozuaó 
usposobienie  pobożne  swej  epoki,  a  w  licznych 
śyoiorysach  tam  zebranych  uwydatnia  duio  ry- 
sów obyczajowych.  Zasługą  niemałą  J-a,  iż 
wydarł  sapomnieniu  mnóstwo  przykładów  cnót 
n^onnych,  które  pozostawały  w  ukryciu  w  licz- 
nych klasztorach  kontemplacyjnych,  przeważnie 
^rmelltańskich,  a  całą  treść,  bądź  opartą  ua  źró- 
dłach archiwalnych,  bądś  na  broszurach  teraz 
nieznanych,  ujął  w  formę  przystępną,  wolną  od 
makaronizmów,  napuszystości  i  dziwactw  języko- 
wych pisarzy  ówczesnych.  „Matka  świętych  Pol- 
ska' miała  3  wydania.  Pierwsze  w  Krakowie 
V  drukami  Stan.  Stacha,  w  roku  1767,  w  je- 
:  dnym  tomie  in  folio;  drugie  w  4  tom.,  w  małej 
I  ósemce,  w  Niemieckich  Piekarach  na  Górnym 
Szląsku,  w  r.  1850;  trzecie  zaś  wyd.  w  Pozna- 


niu, nakł.  « Straży  św.  Wojciecha",  a  staraniem 
ks.  Antoniego  Eanteckiego  (w  r.  1898 — 1896). 
To  ostatnie  wydanie  poprzedza  życiorys  J-a, 
skreślony  przez  wyżej  wspomnianego  ks.  Aleks. 
Maryańskiego;  pierwszy-to  życiorys  bez  błędów, 
bo  na  źródłach  oparty.  Biograf  J-a  mniema,  że 
pierwszy  pomysł  do  napisania  „Matki  świętych* 
wziąć  mógł  J.  i  KalendMrsa  Duńczews  kiego, 
na  rok  1746  (druk.  w  Zamościu),  gdzie  jest  na 
80-u  stronicach  in  folio  , Kalendarz  świętych, 
błogosławionych  i  świętobliwych  żyjących  Pola- 
ków...', zawierający  krótkie  żywoty  na  każdy 
dzień  roku.  Oprócz  tego  głównego  dzieła  swe- 
go J.  wydał  książkę  ascetyczną,  dziś  nader 
rzadką:  „Principia  Teologiae  asceticae..."  (1752 
Leopoli)  —  dedykowaną  Potockiemu,  wojewo- 
dzie kijowskiemu.  Spotykamy  w  niej  rseoz 
rzadką,  jak  na  książkę  dla  zakonników  ówoses- 
nyoh,  są  tam  bowiem  przepisy  przyzwoitości  to- 
warzyskiej. Imię  J-a  i  jego  praca,  podnoszone 
wysoko  przez  ks.  arob.  Hołowińskiego  i  kks. 
Antoniewicza  i  Kanteckiego,  tudzież  Stan.  Tar- 
nowskiego, doczekały  się  od  ks.  Aleks.  Maryań- 
skiego oceny  (bezimiennie  wyd.  w  Poznaniu  1898) 
również  chlubnej,  lecz  ściślejszej  od  prac  po- 
przedników. Ceni  on  w  J-u,  obok  pracowitości 
i  cnót  zakonnika,  wielkie  serce,  które  pod  gru- 
bym habitem  reformackim  przechowało  dużo 
miłości  dla  wszystkiego,  oo  swojskie.     ^  ^ 

JaroszewlOK  Józef,  syn  Benedykta,  historyk 
polaki,  badacz  dzit^jów  litewskich  (*  w  r.  1798 
w  Bielsku  Podlaskim— f  tamże  d.  1  lutego  r. 
1860).  Już  w  22-gim  roku  życia  ukończył  J. 
uniwersytet  wileński  ze  stopniem  magistra  oboj- 
ga praw;  przypadło  to  na  rok  1815,  to  jest 
w  okresie  pierwszego  pobytu  w  Wilnie  Lelewe- 
la, jako  profesora  tamtejszej  Wszechnicy.  Ści- 
śle biorąc,  nie  był  J. — (bo  być  nie  mógł  le  wzglę- 
du na  osas  studyów  swoich)— uosniem  wielkiego 
historyka;  wszelako  stwierdzić  należy,  że  ta  at- 
mosfera, wśród  której  rósł  i  potężniał  umysł 
Lelewela,  stała  się  podłożem  dnchowem  J-a, 
jako  dziejopisa,  uderzającego  nas  dzisiaj  wybit- 
nym na  swój  czas  zasobem  poglądów  szerokich, 
wiedzy,  -  erudycyi,  a  nadewsiystko  —  zaletami 
zmysłu  krytycznego,  wznoszącego  się  niekiedy 
w  jego  pismach  do  wyżyn  intuicyi  uderzającej. 
Naukowy  swój  zawód  rozpoczął  J.  wcześnie,  od 
wykładów  prawa  rzymskiego  i  polsko-litewskie- 
go w  Liceum  Krzemienieokiem;  jnż  jednak  w  r. 
1826,  jako  autor  drukującej  się  w  .Dzienniku 
Warszawskim'  rozprawy  «0  wpływie  religii 
ohrześciańskiej  na  oywilizacyę  Słowian* ,  podą- 
żył do  Wilna,  wezwany  przez  miejscowe  władze 
uniwersyteckie.  W  tymże  roku  został  profeso- 
rem prawa  cywilnego  i  karnego  polsko- lltew 
skiego,  a  niebawem,  d.  30  czerwca  1828  otrzy- 
mał nadto  nominacyę  na  katedrę  d>plomac>i 
i  statystyki  krajowej.  Szczęśliwszy  w  trwałości 
pedagogicznego  zawodu  swego  od  Lelewela,  wy- 
trwał J.  na  tym  pośtemnkn  aż  do  zniesienia 
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nnlwersyteta  wUeiBkiego  w  r.  1881.  kiedy  obda- 
rzono go  godnoćoią  osłonka  Tymosasowego  Ko- 
mitetu Sskolnego  w  stolicy  Litwy.  Na  obowiąz- 
kach tych  zakończyła  się  wprawdzie  niebawem 
jego  dfiałalnońó  urzędowa,  ale  przedwczesny  jej 
kres,  spowodowany  przez  okolioznoćoi  zewnętrz- 
ne, stał  się  ku  zasłudze  i  trwałości  imienia  J-a, 
początkiem  szerszej,  bo  naukowej,  jego  pracy 
dsiejopisarskiej.  Żonaty  z  Lisiecką,  siostrą  Mi- 
ohałowej  Wiszniewskiej,  osiadł  J.,  jako  młody 
emeryt,  w  Btelskn  rodzinnym,  w  tym  samym 
domku  po  -  ojcowskim,  w  którym  ujrzał  światło 
dzienne  i  w  którym  miał  dokonać  iywota.  Stąd 
to  pojawiać  się  zaczęły  prace  J-a:  <0  stanie 
Litwy  do  przyjęcia  wiary  ohrześoiańskiej  >  (druk. 
„Znicz",  wyd.  przes  J.  Krieczkowskiego  s  r. 
1834;  o  pracy  tej  pisał  w  .Tygodniku  Peters- 
bnrskim"  z  tegoi  roku  Daniłowicz),  <  Litwa  pod 
względem  cywilizacyi  w  trzech  pierwszych  jej 
chrzeńoiańBtwa  wiekacb>  (drak.  tamże  w  r.  1835), 
<0  Hernlach,  pobratymcach  Litwinów*  (Wilno 
1840),  <0  adwokatach  w  Polsce  i  Litwie>  itd. 
„Znloz",  .Biruta".  „Athenaeum",  .Biblioteka  War- 
Bzawska",  zamieściły  w  tym  okresie  sporo  roz- 
praw J-a,  który  nadto,  jako  jeden  z  pierwszych 
członków  .Komissyi  Archeologicznej  Wileńskiej", 
zamieszczał  Łak&e  swe  studya  w  poważnych  jej 
, Rocznikach".  Najwainiejszym  atoli  dziełem  J-a 
był  trzytomowy  <ObrAz  Litwy  pod  względem  jej 
oświaty  i  oywilizaoyi  od  czasów  najdawniejszych 
do  końca  XVIII  wieku»,  wydany  w  Wilnie  w  r. 
1844 — 1845.  Była  to  praca  przynosząca  w  swoim 
czasie  zaszczyt  prawdziwy  autorowi,  który  osią- 
gnął w  niej  w  znacznej  mierze  to  poczucie  za- 
dań dziej opisarskich,  jakie  stało  się  obowiązują- 
oem  1  popnlamem  dopiero  w  ozasach  najnow- 
szych, t.  j.  w  kilkadziesiąt  lat  później.  „Do- 
świadczenie nas  uczy — pisał  J.  (Obraz  Litwy... 
I,  atr.  IV)  w  sabtelnem  poczuciu  naukowych 
widnokręgów  dzlejopisa, — ii  wiek  (epoka)  musi 
konieoinie  nadać  dziełom  (własnym)  swą  bar- 
wę i  piętno  swoje  na  nich  wycisnąć...".  Pisał 
tak,  zagłębiając  się  w  miarę  mo&nośoi  w  tajniki 
rozwoju  historycznego,  nie  zrażany  tą  obojętno- 
ścią, a  nawet — niechęcią  inteligenoyi  ówczesnej 
względem  badań  dziejowych,  jaką  beznamiętnie, 
ohoó  z  ironią,  wypływającą  z  poczucia  słuszno- 
ści własnej,  stwierdza  we  wstępie  do  wspomnia- 
nego dzieła.  Owa  beznamtęt  lość,  trzeźwość 
i  przenikliwość  sądu,  znamionująca  wyrobionego 
prawnika,  a  stanowiąca  podstawę  najistotniejszą 
krytycyzmu  naukowego,  cechowała  zawsze  J-a 
jako  pisarza  i  uczonego.  Nawet  w  ocenie  dzia- 
łalności jezuitów  na  Litwie,  —  a  był  to  punkt, 
w  którym  uczucie  raczej,  aniżeli  dostateczna  pod- 
stawa naukowa  (trudna  wtedy  do  osiągnięcia), 
skłaniało  go  do  wyrzeczenia  sądu  zbyt  surowego 
(j.  w.  II,  m), — stara  się  J.  być  nietylko  oskar- 
życielem, ale  i  obrońcą  sumiennym,  miarkując 
nadto  w  sposób  godny  uznania  ton  i  charakter 
ferowanego   wyroku,     Jeśli  się  zważy  czasy 


w  jakich  pisał  i  zasób  iródeł,  z  jakieb  mógł 
korzystać  J.,  trzeźwość,  krytycyzm,  a  aiekled5 
i  intuicya  jego  poglądów  i  przekonań  budzą 
wprost  zdumienie.    Erudycya  jego,  niemogąca, 
z  natury  rzeczy,  wykraczać  daleko  posa  graai- 
ce  wiedzy  współczesnej  jego  pracom,  —  wiedzy 
Onacewlcza  i  Narbutta  w  zakresie  dziejów  litew- 
skich, osiągnęła  mimo  to — dzięki  zaletom  jego 
umysłu,  na  kartach  „Obrazu  Litwy",  wysoki— 
znacznie  od  poprzedników  wyiszy,  szczebel  roz- 
woju naukowego  w  zakresie  właśoiwycb  sądów 
historycznych.     Obok    politycznego   J.  kładzie 
nacisk  szczególny  w  opracowaniu   s wojem  os 
„wzgląd  sooyalny  i  religijny  bytu";  wyjaśnia  se 
ścisłością  poważnego  uczonego  błędy  faktycsoe; 
usiłuje  oprzeć  wszechstronnoAć  swego  gądn  na 
podstawie  możliwie  najszerszej;  docliodzi  miej- 
scami, dzięki  tej  metodzie,  do  poglądów,  nieo- 
mal wydartych  przyszłości  (np,  w  sądach  o  ki. 
Witoldzie);  burzy  uprzedzenia,  wykwitłe  na  gran- 
cie szowinizmu  (np.  pogląd  Narbutta  na  wybitną 
rzekomo  w  czasach  przedhistorycznych  „cywili- 
zacyę"  Litwy),  a  na  miejscu  karkołomnych  hi- 
potez i  wywodów,  stawia  w  rzędzie  naukowy^ 
środków  pomoouiozych,  obok  precyzyi  w  badaaiB 
źródeł  (por.  uwagi  nad  Statutem  Litewskimi  |. 
w.  I,  69) — zasadę  nowożytną  metody  porównaw- 
czej, wkraczającej  bezmała  aż  w  sferę  folkloru 
(por.  j.  w.  83).    Oczywiście,  biorąc  naogół,  na- 
le^  dzisiaj  dzieła  J-a  do  rzędn  prac  supełoiSt 
lub  w  znacznej  mierze,  przestarzałych;  wszelsb 
i  dziś  jeszcze,  pomimo  wielkiego  postępu  wie- 
dzy i  wzrostu  zasobów  źródłowych,  dadzą  się 
czytać  a  nawet  studyować  z  pożytkiem,  budząc— 
zwłaszcza  przy  zastosowaniu  odpowiedniej  idia- 
ry  hermeneutycznej — podziw  dla  ich  autora.  J.^ 
sał  także  „Historyę  jezuitów",  a  sąsiadowi  swemt, 
obywatelowi  Władysławowi  Trembicłdemn,  uży- 
czał w  jego  pracach  bibliograficznych  hojnej  po- 
mocy ze  stosu  notat.  jakiemi  dużą  bibliotekę  bwb- 
ją  wzbogacał.    We  dwa  lata  po  śmierci  S*, 
w  r.  1862,  podała  „Gazeta  Polska'  (Jt  22)  ofc- 
szerną  bibliografię  prac  pozostałych  po  zasłu- 
żonym badaczu  dziejów  ojczystych.       J-  K.  K. 

Jaroszewski  Zygmunt,  agronom  (*  1832  r. 
w  Prądniku  —  f  1891  w  Kalwaryi  Zebrzydw 
skiej).  Kształcił  się  w  nnlwersytecie  krakow- 
skim, potem  zajmował  się  administracyą  dńbr 
(między  innemi  w  Porzeozu,  w  gub.  Podolskiej); 
następnie  (w  ósmem  dziesięcioleciu  w.  z.)  mieai- 
kał  w  Warszawie,  gdzie  był  współzalołyciełan 
(z  Józefem  Lipińskim)  czasopisma  „  Goepodpl 
wiejska"  (1 876),  oraz  Muzeum  pszczelni  czego. 
W  r.  1874  wespół  z  Ludwikiem  Dąbrowskim 
wydał  „Przegląd  wystawy  Wiedeńskiej  z  roku 
1873  w  zakresie  przedmiotów  rolnictwa  i  prze- 
mysłu rolniczego  z  200  drzeworytami  w  tekście*. 
Naj ważniej szem  z  dzieł  jego,  które  zyskało  ttr- 
grodę  od  akademii  krakowskiej  i  miało  dwa  wy- 
dania (Kraków  1877  i  1880),  było  „Gospodarstwo 
wzorowe:  uprawa  roślin  zboftowych  !  pastewnydb 
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koniosyoayoh  i  traw*  i  ilustraoyami.  —  W  1880 
r.  redagował  w  Krakowie  .Rozwój  gospodarciy, 
wiejski  i  pnemysłowy".  Z  pomniejsayeh  prac 
J-ego  wspomnimy  to:  ,  Wapno,  mai^el  i  gips, 
jako  diwignla  rolnictwa'  (Warszawa  1870);  .Za- 
sady płodozmiauu,  oraz  wskazówki  organizaoyi 
gospodarstwa  rolnego*  {t-te,  tegoż  roku)  i  „Współ- 
kt  przedsiębiorstw  rolaicsyoh'  (t-Se  1874).  b. 

Jaroszyńska  Bugenia,  autorka  bukowińako- 
ruBlńBka,  naoozyolelka  szkół  Indowych  (*  1868 
r.  w  Czuukowie  na  Bukowinie).  Z  początku  pi- 
sała po  niemiecka,  potem,  pod  wpływem  patryo- 
tów  tusińakich,  oddała  się  wyłącznie  piśmien- 
nictwu w  języku  rodowitym.  Jej  nowelle,  po- 
wiastki i  artykuły  trafctiijąoe  o  ruohu  kobieoym 
na  Bukowinie  i  o  2yciu  włońoianek,  ukazują  się 
w  csasopismaoh:  ^Diio",  „Bukowyna",  „Zorja", 
.BaCidwszozyana",  ^Narod"  i  in.;  a  .Biblioteka 
dla  mołodeiy"  ogłasza  praoe  jej,  pońwięoone 
wiekowi  diieoinnemu.  Dla  cesarskiego  towarzy- 
stwa geograficznego  w  Petersburgu  zebrała  prze- 
szło 500  pieśni  rusińskicb  Indu  bukowińskiego,  ^ 
Jaroszyński,  herb  pol- 


ski. Na  tarczy,  w  polu 
caerwonem  —  trzy  srebr- 
ne wręby  poprzeczne,  rów- 
noległe, stopniowo  ku  do* 
łowi  krótsze;  na  nieb  — 
strzała,  ieleieem  na  dół. 
Nad  bełmem,  w  koronie 
szlacheckiej  —  trzy  pióra 
stmeie :  czerwone,  złote 
i  błękitne.  Odmiana  h, 
Korczak  (ob.),  niewia- 
domo kiedy  powstała,  umy- 
wana praei  zamoAny  ród 
Jarosiyńskiofa  na  Ukrai- 
nie. Podłng  Stupniokiego. 


kozak  Jarosz,  wójt  mia-  Fig.  106. 

steczka  Pawołoosy  na  U-      Jaroszyński  (herb), 
krainie,  odznaczywszy  się 

w  r.  1671  w  wyprawach  przeciw  Doroszeńoe,  a  za- 
lecony przez  hetmana  Rewerę  Potockiego,  otrzy- 
mał szlachectwo  i  odtąd  zaczął  pisać  się  Jaro- 
szyńskim. Źródła  tej  wiadomości  Stupnicki  nie 
podaje.  —  Stupnicki;  Rtetetap;  Ostrowski;  notaty 
B.  Opoczyńskiego,  wł.  dóbr  na  Ukrainie.  b. 

Jaroszj^skl  Witold,  doktor  medycyny  i  pi- 
sarz polski  {*  w  majętności  ojczystej,  Miasków- 
Ł-e,  w  gub.  Podolskiej,  między  1835  a  1840 — f 
między  r.  1887  a  1800).  Mimo  te  był  synem 
jednego  z  nąjmo^niejszych  obywateli  ziemskich, 
studyował  medycynę  w  uniwersytecie  kijowskim, 
lecz,  nie  skończywszy  kursów,  opuścił  go  w  r. 
1862  i  dopiero  około  1870  wstąpił  do  uniwer- 
•ytetn  wiedeńsldego,  gdzie  się  absolwował  a  po- 
iłem doktoryzowri  się  w  Monachium.  Praktyko- 
;wał  w  Galicyi  jako  lekarz  zdrojowy,  i  tam  tei 
4ość  burzliwy  iywot  zakończył.  —  Pomiędzy  stu- 
iSyami  kijowskiemi  a  wiedeńskiemi  przez  lat 
lilka  miesKkał  w  Kamieńcu,  gdzie  przełożył  z  Flou- 
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rensa  rzecz  ,0  obłąkaniu"  (Wwszawa  1867); 
napisał  poemat  w  formie  dramatycznej  p.  t.  .Mi- 
łość i  ssał"  (Warssawa  1868);  powieść  p.  t. 
»Ekonomówna'  (w  „Opiekunie  domowym*)  i  stu- 
dynm  p.  t.  -Kobieta"  (Warszawa  1869).  * 

Jaroszyński  Tadeusz,  rysownik,  ilustrator 
i  pisarz  polski  (*  r.  1863  w  Wólce  Dobrzyńskiej, 
w  gub.  Siedleckiej).  Nauki  gimnazyalne  pobie- 
rał we  Lwowie  i  Piotrkowie,  potem  (w  r.  1888 
1  1884)  uozęszoiał  do  askoły  rysunkowej,  na- 
stępnie zaś  od  1864  do  1892  (z  przerwami)  od- 
bywał studya  malarskie  w  akademiach  paryskich. 
Od  r.  1892  mieszka  w  Warszawie,  gdzie  zao- 
patruje w  rysunki  i  ilostraoye  rólue  czasopisma 
i  wydawnictwa  naukowe,  zwłaszcza  lekarslde. 
Obok  sztuki  uprawia  teS  literaturę:  w  r.  1889 
wystawił  w  Warazawie  sztukę  czteroaktową  p,  t. 
„ Ścigana";  w  1890  dramat  ozteroaktowy,  ,Ra- 
buś*;  napisał  oprócz  tego  kilka  jednoaktówek 
i  powieść  p.  t.  ijChimera*,  drukowaną  w  « Wie- 
ku", oraz  w  .Dzienniku  Polskim".  Od  r.  1896 
pisuje  krytyki  i  artykuły  z  dziedziny  sztuk  pięk- 
nych, w  „Głosie",  , Gazecie  Polskiej",  „Wieku", 
„Tygodniku  ilustrowanym"  i  in.  R- 

Jarowlt.  tak  zapewne  brzmiała  nazwa  bóstwa 
słowiańskiego,  o  którem  przekazali  nam  wiado- 
mość Ebbo,  iywotopisarz  św.  Ottona,  i  kronikarz 
Herbord,  zwąc  go  Gerowit,  Herovith  (w  „Mo- 
numenta  Germaniae  historiua"  Xn  805,  861, 
666);  mote  i  Bugievith  Saksooa  Gramatyka 
jest  tąż  samą  postacią.  Herbord  Jarowita  utot- 
samla  z  Marsem  rzymskim,  a  Ebbo  przytacza 
słowa,  wkładane  w  usta  jego,  w  zanoszonej  do 
niego  modlitwie:  „Jam  bóg  twój,  jam  ten,  który 
stroi  pola  zielenią,  a  lasy  liśćmi;  we  władzy 
mej  są  niw  1  drzew  płody,  rozmnożenie  stad 
i  wszystko  co  Idzie  na  pożytek  ludzki.  Wszyst- 
kiem  tam  darzę  ludzi,  czczących  mole,  a  odbie- 
ram od  takich,  którzy  się  odemnie  odwracają*. 
Być  może,  ii  wschoduio-słowiańskl  Jaryło(ob.) 
identyczną  jeat  z  Jarowitem  postacią. — Por.  Mi- 
chał „Nńkres  slOTanskćho  bajesloTi".  30;  W. 
Bogu^awski  ,  Dzieje  Słowiańszczyzny "  11,  od 
740.  Ł 

Jarozyt  lub  jarosyt,  zwany  też  rudą  że- 
laza żółtą,  minerał  romboedryozny;  jest  on 
podwójnym  siarczanem  potasowym  i  żelazowym 
zasadowym  wzoru:  KjŚ04.Fe5(804)a.2Pe8(OH)g 
czyli  Kj0.8Fej03.4S03.6H,0.  Jest  to  jakby 
alunit,  w  którym  cały  glin  został  zamieniony  na 
żelazo.  Izomorfowy  z  alonitem,  zwykle  wystę- 
puje w  romboedraoh  z  płaszczyzną  podstawową, 
kryształy  tabliozkowate,  małe,  połączone  w  dru- 
zy  lub  w  ziarniste  i  blaszkowate  skupienia.  Wy- 
raźna łnpliwość  podstawowa;  w  bardzo  oienkich 
blaszkach  nieco  elastyczny.  Tw.  8  do  4;  ciężar 
wł.  8.15  do  8.26.  Brunatny,  ciemno-miodowo- 
żółty,  czarno-brunatny.  Połysk  szklisty  lub  dya- 
mentowy,  na  płaszczyznach  odłupanych  połysk 
perlowo-maciczny.  Przezroczysty  lub  prześwie- 
cający.   Skład  analityczny:  9.407o  tlenku  po- 
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tasowego,  47.98  tlenku  ielassowego,  81.94  bes- 
wodaika  siarkowego,  10.77  wody.  Występtge 
w  Ayle  JaroBO,  w  Sierra  Almagrera,  w  Sohwar- 
senbergu,  w  Saksonii,  w  BerecowBku  na  Uralu.  ^'  ^* 

Jarras  Hugo  Ludwik,  gener^  francuski 
(*  w  Klmes  1811—  1890  r.).  Został  oficerem 
w  r.  1632  i  do  1848  słuiył  prawie  wyłączuie 
w  Afryoe.  Cavaignao.  ktńry  go  inał  dobrze,  po- 
wołał go  w  r.  1848  na  stanowisko  swego  pierw- 
Bsego  adjutanta.  J.,  który  był  wtedy  ssefem 
szwadronu,  oddał  mu  wiele  usług  podczas  dni 
Czerwcowych.  W  stopniu  pułkownika  brał  udział 
w  kampanii  Krymskiej  (1854)1  Włoskiej  (1859); 
podczas  tej  drugiej  mianowano  go  generałem 
brygady.  W  1867  r.  został  generałem  dywisyi 
i  dyrektorem  magazynów  wojskowych;  powie- 
rzono mu  opraeowwie  planu  koneentracyt  wojsk 
na  wypadek  wojny  od  strony  Niemiec.  Fo  wy- 
buchu wojny  V  r.  1870  powołany  do  sztabo 
głównego  d.  12  sierpnia  sostał  szefem  sztabu 
w  armii  Bazaine'a.  Nie  dowiersał  Bazaine*owi 
i  przewidywał  katastrofę,  która  teS  wkrótce  na- 
stąpiła. W  siećó  dni  po  objęciu  przez  niego 
kierownictwa  sztabu  wojska  francuskie  zostały 
otoosone  i  zmussone  do  zamknięcia  się  w  Metzn. 
Podczas  oblęftenia  panowały  ciągłe  niesnaski 
pomiędy  Bazaine'm  i  J-em,  który  zmuszony 
był  układać  się  a  Prusakami  o  kapitulaoyę  ar- 
mii. Po  powrocie  z  niewoli  pruskiej  J.  gwał- 
townie występował  przeciwko  Basaitte*owi;  pod- 
czas procesu  namiętnie  świadczył  przeciwko 
niemu.  W  marcu  1876  r.  opuócił  słuibę  czyn- 
ną. Podczas  pobytu  w  Niemoaeoh  zredagował 
dokładny  opis  operaoyj  pod  Metsem,  p.  t.  nSou- 
Yenirs  du  gónóral  Jarras,  chef  d*ótat-mąjor  de 
Tarmće  du  Rhin'  (Paryż  1892). —  Ch.  Grand- 
jean  w  .Orande  Knoycl."  Lamiraulta. 

Jarrow,  miasto  angielskie  w  hrabstwie  Dur- 
ham,  nad  Tyne,  w  bliskości  South  Shielda;  ma 
stary  kościół  iw.  Pawła  (odnowiony  1866),  rui- 
ny klasztoru  z  wieku  XV,  fabryki  płótna  taglo- 
wego,  warsztaty  okrętowe,  fabryki  przetworów 
chemicznych,  duie  doki;  handel  bardzo  oiywio- 
ny;  88  675  mleszk.  (1891;  w  1661  było  6  494). 
W  bllikości  J-a  snajdoje  się  Monkton,  miej- 
sce urodzenia  Bedy  Czcigodnego  (Yenerabilis). 

Jany  Mikołaj,  stawny  kaligraf  francuski 
z  XVn  w.  Daty  narodzin  i  śmierci  nieznane, 
jak  i  szczegóły  tycia.  W  r.  1666  otrzymał  ze 
skarbu  króla  pewną  summę  za  „  pismo  1  oma- 
menta  złote  na  arkuszach  welinu".  Pismo  jego 
nader  piękne.  Lepsza  kaligrafia  nie  jest  znaną. 
Rękopisy  jego  na  licytacyach  zdobywają  duie 
ceny;  istnieją  tei  falsyfikaty.  Ch.  Brunet  w  „Ma- 
nuał du  libraire*  (1862,  t.  III  eol.  511  —  515) 
i  w  „Snpplóment*  (1878,  t.  I,  cel.  692  —  698) 
pisał  o  nim  obszernie.  Bibliografia  J-go  zawie- 
ra 46  dzieł.  Niektóre  rękopisy  znajdują  się 
w  Bibliotece  narodowej  w  Paryiu.  Dzieła  te 
z  dokładnemi  szczegółami  i  cenami  podaje 
, Grandę  Eocycl."  Lamiraulta.  J.  mii» 


Jany  de  Maacy  Adryan,  profesor  (*  1796); 
,  sąjmował  się  przewainie  bistoryą  połsioi  i  wy- 
dał: .La  Bossie  et  les  Polonais  en  1829,  tableau 
historiąue,  chronologique  et  gónśalogiqne,  poor 
former  le  pendant  an  tableau  de  Turqnie  et  de 
Grecs  en  1829,  aveo  les  Yues  litografióes  de 
Petersbourg  et  de  Constantinople.  Bsąutsse 
ohronologique  des  rÓTolutions  nationales  de  Po- 
logne'  ([Móthode  Lesage];  wydanie  2-e  Paryi 
1881).  Z  Leonardem  Chodźką  opracowi^:  ^Es- 
ąuisse  chronologiąue  de  1'hiHtoire  de  la  littóra* 
ture  polonaise.  Extrait  de  TAtlas  des  litłeratures 
de  M.  Mancy,  fentUe  synoptique'  (Paryft  1828).— 
K.  Estreicher  .Bibliografia  Polska". 

Jarstwo,  iywienie  się  wyłącznie  pokarmen 
roślinnym,  ob.  Wegetary anizm. 

J&lta  Jan  (z  rodu  szlacheckiego  Hierta), 
mąt  stanu  szwedzki  (*  1774 — f  1847),  uosył  się 
na  oniwersytecie  w  Upsali  i  od  1791  pracował 
w  kanoelaryi  królewskiej.  Boigoryosenie,  wy- 
wołane przez  samowolę  rządu,  skłoniło  go  do 
wyrzeczenia  się  godnośoi  szlacheckiej  i  przybra- 
nia nazwiska  J.  (na  sejmie  w  Norrkóping  1800), 
pooKem  opuścić  musiał  służbę  rządową.  Jaks 
jednemo  z  przywódzców  oppozycyi,  powiersoao 
mu  po  rewolucyi  r.  1809  opracowanie  nowej 
konstytuoyi.  Powołany  do  rady  stano,  wystąpił 
z  niej  w  1612  r.;  wkrótce  potem  postawiono  go 
na  ozele  okręgu  Falun.  W  1887  został  szefem 
archiwum  państwa.  W  1844  usunął  aię  do  ty- 
cia prywatnego.  J.,  ktÓry  w  młodości  występo- 
wał zgryźliwie  przeciwko  starym  rządom,  w  dro- 
giej połowie  tycia  przyłączył  się  do  stronnictwi 
lachowawczego;  w  ^m  duohu  wydawał  eisaop- 
smo  .Odalmannen"  (Falon  1821  —  23).  J.  zo- 
stawił szereg  powaśayoh  rozpraw  politycsnych 
i  historycznych.  O  głębokiej  wiedzy  i  rosł^- 
łyoh  studyacb  świadczy  jego  .Forsok  att  fran- 
stfiUa  8venska  lagfareuhetena  utbildoing  io&U 
sluted  af  17  &rbandradet*  (1838).  Wybór  pisa 
jego  wraz  z  życiorysem  wydU  H.  Forsell. 

JanreS  Jakób  Jackson,  pisarz  amerykań- 
ski (*  1818  w  Bostonie).  Będąc  konsulem  w  Ho 
nołulu,  J.  założył  tam  pierwuy  dziennik  ,The 
Polynesian*  (1840)1  dzięki  tema  ińimśifwarmt  i 
stał  przez   rząd    sandwioki   dyrektorem  pr»x 
Potem  otrzymał  od  rządu  sandwiokiego  polecę 
nie  traktowania  ze  Stanami  Zjednoczauenil^  Frao 
cyą  i  Anglią.    Z  dzieł  J  a  zasługują  ua  uw 
,Parisiaa  Sigbts  and  Frenck:  Pniaciples*  (1 
ksiąśka,  która  przez  ówczesny  riąd  fraaouald 
ła  zakazana;  .iŁalian  Sigbts  and  Papai  Frinciplet' 
(1855),  .Confessions  of  an  Inspirer"  (1857)  i  wie 
lv  innych  pism  z  dziedziny  krytyki  utuki,  -ktćrf 
wychodziły  najczęściej  we  WłozMob,  gdzie 
dosyć  wcześnie  osiadł  na  stałe. 

Jaiy.  lewy  dopływ  rz.  Amazonki,  wj-płpr 
z  gór  Tumuc-Humao,  tui  nad  i^ołuduiową  g.*? 
nicą  Guayauy  Holenderskiej,  płynie  w  poł. 
wschodnim  kierunku,  tworząc  licene  wodo^t'^)' 
i  wpada  do  Amazonki  wpoblUit  ^ao  Joo^  f< 
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Jaryło  - 

(trótnik  Aranonski,  JnlioBS  Mikołaj  CreTanz,  iwie- 
diał  go  w  1878—79.  Oh. 

Jaiyło  (po  polBkn  zwałby  bIą  Janydło), 
istota  mityosna,  której  poówięoone  obcbody  trwa- 
ją dotyohozae  w  kilkn  guberntaoh  Bossył,  a  o  kt6- 
rój  noieni  mniemają,  2e  była  bóstwem  atarosło- 
wiańskiem  płodności  i  wiosay,  mofte  toisamem 
B  Jaro witem  (ob.)  (Gerowitem,  Herowitem) 
Słowian  nadbaltyckioh,  ozy  teA  z  Rujewitem 
(ob.)  Sakeona  Orammai^ka.  W  gubemiaob:  Ra- 
sańskiej,  TambowsUej,  Mitszonowogrodzkiej,  Wło- 
dsimierfikiej  na  kw.  Jan,  lub  wkrótoe  potem,  na 
Białej  Rusi  i  na  Ukrainie  na  wiosnę  (najczęściej 
na  Św.  Jerzy)  niedawno  jeszcze  lud  wiejski  roz- 
maicie odbywał  albo  pogrzeb  lalki,  przedstawia- 
jącej J-a  w  postaci  fallioznej,  albo  pochód  z  dziew- 
czyną lub  cbłopoem  na  koniu,  przebranymi  za 
J-a,  wśród  pieśni  z  narzekaniami,  jak  po  zmar- 
łym, albo  tei  wesołych,  witających  jego  zmar- 
twyehstanie.  Obszerny  opis  tyoli  przeżytków  znaj- 
duje się  w  Afanasjewa  „Poetiozeskija  wozzreni- 
ja  Sławian  na  prirodn"  (I,  488 — 45)  i  w  W.  Bo- 
gosławskiego  , Dziejach  Słowiańszczyzny"  (n, 
740  —  44).  —  For.  Machała  .N&kres  Blovanakóho 
bśjeeloYi"  (str.  203  i  nast.).  J-  ^• 

Jarząb,  Jarzębina  (drzewo),  ob.  Sorbus. 

Jarząbek  (Tetrao  bonasia),  ptak,  naleiący  do 
rodziny  Oluszcowatych  (Tetraonidae).  Długośó 
46  om.,  długośó  ogona  13  om.,  skrzydeł  10  cm.; 
samica  nieco  mniejsza.  Upierzenie  na  grzbiecie 
rdzawo  -  czerwonawo  -  szare  z  białemi  plamami; 
pióra  z  ozamemi  falistemł  liniami.  Górna  stro- 
na skrzydeł  z  białemi,  podłninemi  pręgami  1  bia- 
łemi plamami.  Sterówki  ozamo- szare.  Dziób 
czarny,  iiogi  brunatne.  Upierzenie  samicy  mniej 
jaskrawe,  brak  jej  takie  czarnych  piórek  na 
azyi.  Janąblci  zamieszkują  północną  i  środko- 
wą Europę,  laehodnią  Azyę.  Ulubione  ioh  miej- 
sce—mieszane lasy  w  górzystych  miejscowościach. 
Żywią  się  przeważnie  jagodami,  owadami  i  ro- 
bakami. Żyją  w  jednoieństwie.  Samica  składa 
jaja  w  zagłębieniu,  pod  krzakami  lub  kamienia- 
mi. Jajka  stosunkowo  małe,  błyszoząoe,  ezer- 
wonawo-bmnatne,  z  ozerwonemi  i  brunatnemi 
plamami.  J.  oswaja  się  z  trudnością,  przyzwy- 
czaić go  jednak  można  w  niewoli  do  różnorod- 
nych pokarmów.  k.  a.  o. 

Jarzeo,  minerał,  będący  psendomorfozą  kal- 
cytu  po  gelusyoie;  występuje  w  Newadzle,  około 
Sangerhausen,  w  Turyngii,  w  Szlezwigu  i  in.  ^  ^* 

Jarzembski  Adam,  pisarz,  muzyk  i  budowni- 
czy polski  XVII  w.  Pochodził  z  WarU  w  ziemi 
Czerskiej;  był  synem  Stanisława  i  Katarzyny, 
mieszozan  wareckich.  Gdzie  się  kształcił  —  nie- 
wiadomo; są  jeno  ślady,  że  przebywał  na  dwo- 
rach wielkopańakich.  Pierwszą  wzmiankę  o  nim 
spotykamy  w  aktach  Starej  Warszawy  pod  r. 
1632.  Natenczas  (we  wtorek  przed  Narodzeniem 
N.  H.  P.)  Józef  Sieniołd,  kuśnierz,  sprzedał  J-mu 
i  żonie  jego,  Elżbiecie  Sienickiej,  czężó  ogrodu 
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i  domu  przy  ul.  Miodowej  (późniejsza  kamieni- 
ca Lessera).  Tegoż  roku  (we  wtorek  przed  św. 
Łncyą)  J.  odprzedaje  ów  ogród  i  budynki  Fran- 
ciszkowi de  Rosae  Rnbeis,  doktorowi  medycyny 
i  filozofii,  aa  1000  złp.  W  r.  1036  występuje 
już  przed  urzędem  miejskim,  jako  muzyk  1  bu- 
downiczy królewski  (muslcus  Sacrae  Regiae  Male- 
Btatis  ac  aedilis);  jakoż  a  rachunków  dwom  Wła- 
dysława IV  i  różnych  wzmianek  wnosió  można, 
że  pracował  około  budowy  pałacu  w  Ujazdowie 
i  należał  do  kapeli  królewskiej,  która  przery- 
wała w  kościele  św.  Jana,  a  na  zamku  wtóro- 
wała operom  włoskim  i  tragedyom.  W  r.  1648 
J.  przyjął  prawo  miejskie  i  wpisał  się  w  Album 
sławetnych  obywateli  S^rej  Warszawy.  Kiedy 
zmarł — niewiadomo.  J.  jest  autorem  szacowne- 
go do  historyl  Warszawy  i  obyczajów  polskich 
dzieła  p.  t.  .Gościniec  albo  krótkie  opisanie 
Warszawy  z  okolicznościami  jej,  dla  kompanii 
dworskiej,  przez  Adama  Jarzembskiego,  muzyka 
J.  K.  M.  i  budowniczego  ujazdowskiego.  Wyda- 
ny roku  P.  1648*.  Jedyny  znany  egzemplarz 
tej  książki  ks.  Aloizy  Osiński  podarował  w  Krze- 
mieńcu 1816  r.  J.  U.  Niemcewiczowi;  obecnie 
.Gościniec*  znajduje  się  w  bibUotece  kórnickiej. 
Jest  on  drukowany  gotykiem  w  1 2;  brak  w  nim 
str.  28  —  26  i  końca,  gdyż  tekst  urywa  się  na 
str.  168.  J.  przypisał  swe  dzieło  marszałkowi 
nadwornemu  koronnemu,  Adamowi  Kazanowskie- 
mu,  w  te  słowa:  «W  cudzych  krajach  miasta 
główne,  przy  rezydencyi  Pańskiej,  opisują  dla 
wiadomości  wazem  narodom,  co  jest  w  którem 
do  widzenia.  Ja  wiedząc,  żeś  WM.  H.  U.  Pan 
dośó  peregrynowf^,  napatrzyłeś  się  różnych  bu- 
dynków 1  kunsztów  nieoBzacowanyoh,  ważyłem 
się  opisaó  sejmowe  miasto  Warszawę  z  kościo- 
łami, z  pałacami,  z  dworami,  %  ogrodami  i  oko- 
licznościami'. „GoAoiniec"  jest  napisany  nie- 
zgrabnym wierszem  ośmiozgłoskowym,  nędznie, 
niekiedy  nawet  śmiesznie  rymowanym,  i  pod 
względem  literackim  wartości  nie  posiada.  Na 
tomittst  ma  wielką  wagę  dla  historyka  i  staro- 
żytnika,  jako  najdawniejszy  szczegółowy  opis 
Warszawy  i  okolic:  Pragi,  Ujazdowa,  Bielan.  Naj- 
obszeroiej  J.  opisuje  kościoły  i  pałace,  dając 
obraz  przepychu,  który  przed  najazdem  aswedz- 
kim  u  nas  panował.  Służył  też  i  służy  powie- 
ściopisarzom  do  odtwarzania  kultury  ówczesn€|}. 
Dzieło  J-ego  streścił  i  na  prozę  przerobił  J.  U. 
Niemcewicz  (, Zbiór  pamiętników  o  dawnej  Pol- 
sce" t.  III).  Biblioteka  Ossolińskich  we  Lwo- 
wie ma  posiadaó  nieznane  bliżej  ,Pfuniętaiki 
J-ogo"  (.Czasopismo  zakładu"  1830).  Nazwisko 
Jego.  za  przykładem  Niemcewicza,  który  je 
zwyczajem  francuskim  spieścił,  długi  czas  pisa- 
no mylnie:  Jarz  emski.  włł 

Jarzmlanka  (botan.),  ob.  Astrantia. 

Jarzmo  czyli  przyrząd  pociągowy,  nakładany 
na  karki  lub  na  czoła  zwierząt  pociągowych 
(wyłącznie  wołów)  przedstawia  nam  obrazowo 
najcięższe  brzemię  aoisku  i  przemocy,  jakim 
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podlegały  te  lub  owe  narody  przez  cały  oiąg 
diiejów  Ludzkośol,  bo  i  dzłaiaj  jeszcze  uprząi 
Da  woły,  tam  gdsie  te  swier^eta  robocze  są 
w  niyoin,  składa  się  z  odwiecznego  narzędzia 
tortury,  jakiem  w  rzeczywistości  jest  jarzmo. 
Jarzma  są  dwojakiego  gatunku:  czołowe  i  kar- 
kowe. Uiyoie  pierwszych  polega  na  zasadzie, 
fte  wół  największą  siłę  posiada  we  łbie,  te  za- 
tem zaozepieoie  danego  do  przezwycięż  o  o  ia  opo- 
ru, na  tej  części  uiała,  daje  największy  użytecz- 
ny wynik.  Rozstrzyga  tu  ostatecznie  rasa  zwie- 
rząt pociągowych.  Woły  ras  górskich,  o  krót- 
kiej, muskolarnej  ssyi,  rzeczywiście  najlepiej  się 
nadają  do  ciągnienia  czołem.  Stąd  belka  stano* 
wiąoa  jarsmo  nakłada  się  na  czoło  obu  bydląt 
i  umooownje  za  pomocą  rzemieni  do  rogów, 
a  w  środka  tej  belki  znajduje  się  punkt  zacze- 
pienia opora,  który  ma  byó  przezwyoięftony,  to 
jest  ciężaru  do  poruszania:  pługa,  brony  lub  in- 
nego narzędzia  albo  ładownego  wozu.  U  bydląt 
innych  ras,  zwłaszcza  nizinnych,  wogóle  mniej 
nadających  się  do  pociąga,  muskały  szyi  nie  są 
tak  silne  i  stąd  ciągnienie  łbem  staje  się  dla 
zwierzęcia  uciąftliwem,  co  się  objawia  zadziera- 
niem łba  do  góry,  przyczem  zwierzę  nie  może 
użytecznie  wywrzeć  całej  swej  siły.  ICrótkońó 
belki,  stanowiącej  jarzmo,  którego  oba  końce 
spoczywają  na  łbach  wołów,  sprawia  ogranicze- 
nie swobody  ich  ruchów,  unłernohomione  zaś 
położenie  głowy  nnlemożliwia  opęd:?anie  się  od 
dokuczliwych  owadów,  t.  j,  much,  bąków  i  gzów 
(oestrus  hovi$).  Jarzma  pojedyńoze,  czyli  t.  aw. 
w  niektórych  okolicach  iJarzmice",  dają  wię- 
cej swobody  mchów  bydlęcia,  leci  a  powo- 
da anieroohomienia  łba  skasują  je  na  te  sa- 
me męczarnie  co  i  jarzmo  podwójne.  —  Jarz- 
ma karkowe,  będące  u  nas  w  powszechnem 
użyciu  przy  zaprzęgu  wołowym,  bywają  też  po- 
dwójne i  pojedyńoie;  skład  pierwszych  jest  na- 
stępujący: belka  wyrobiona  z  lekkiego  drzewa 
(osikowego,  topolowego,  wierzbowego)  ma  w  po- 
środku trzy  Zaręby,  na  które  zakładają  się  wi- 
cie, łąctące  jarzmo  z  dyszlem  wozu,  pługa  lub 
sochy;  u  obu  końców  zoajdnją  się  kule,  to  jest 
wygięte  krzywki  dębowe,  otwartą  stroną  zwró- 
cone w  pole;  w  te  kule  wkładają  się  szyje  wo- 
łów, a  dla  utrzymania  ich  w  tern  położeniu, 
przez  wierzch  belki  1  dolny  koniec  każdej  kuli 
pTzetknięte  są  t.  zw.  ,  zanozy "  czyli  laty ozki 
dębowe,  u  góry  opatrzone  główką;  na  Podlasia 
i  dalej  na  wschód  aż  do  górnego  biegu  Wilii 
i  Berezyny,  gdzie  zamiast  pługa  używana  jest 
odwieczna  socha,  belka  jarzma  posiada  znaczną 
dtagośó,  co  poiostawia  daleko  większą  swobodę 
raohów  wołom,  niż  gdy  belka  tak  jest  krótka, 
że  woły  postępują,  ocierając  się  o  siebie  bokami; 
lecz  z  drogiej  strony  długa  ta  belka  ma  tę  nie- 
korzyść, że  prawy  wół  zamiast  postępować  po- 
przednio wyoraną  bróadą,  idzie  po  świeżo  zao- 
ranej roli,  zapadając  w  niej  głęboko  i  niepo- 
trzebnie ją  udepttgąc.    Pojedyńoze  jarzma  kar- 


kowe uległy  już  wielu  mody^kacyom  i  ulepaze- 
niom,  które  w  końcu  doprowadzą  do  tego»  że 
jarzmo  zostanie  zastąpione  tfid«tfą  lub  nCoBomie 
zbudowanem  cbomontem.  ^' 

Jarzmo  w  mostach  drfiwnianyohj  aaluaae^ 
i  npnstaeh  jest  to  zestawa,  t  f«lf 

tych  w  jednym  kierunku,  w  pewnych  od  nieWe 
odstępach,  w  sserokie  czopy  u  góry  zaciętych, 
na  które  poziomo  jest  nasadzona  belka,  jarzmo- 
wą zwana,  ałbo  ko  byli  ca.  Jarzma  sbrajae 
w  mostach,  t.  j.  przy  saifytA  tstmach  poata- 
wione,  zowią  się  J  ami  pr2ybrzolnei»|  ffUn 
naczółkaml.  Gdzie  zaś  pali  zabijać  nie  mtd- 
na,  czy  z  powoda  gruntu,  esy  szczezóJnej  fcon- 
strukcyi,  tam  słupy,  tworzące  jarzmo,  wpuszcza 
się  w  podwalinę.  Jarzmo  dzwonu  jest 
to  krótka  sztuka  dębiny  pojedyńcza  lub  a  dwóch 
na  sobie  umiessczonyt^  sł^rlona,  mająca  w  koń- 
cach od  spodu  silnie  umocowane  ciopy  żelnzas, 
w  której  środka  dzwon  się  aawieaza  za  pomocą 
paaów  żelaznych.  W  taki  sposób  umooowaay 
dzwon  tworzy  a  J-em  jedną  calośd,  mogącą  się 
poruszać  wahadłowo  około  wyżej  wapomnianydi 
czopów. 

Jarzmowa  kość,  zwana  też  kffńD^  a^raeńną. 
licową,  a  nawet  mylnie  flfrllotfeow^  (Ot  ef' 

gomaticum  s.  malare  s.  iugah),  stanowi  częśó  pa 
rzystą  twarzy  kostnej  (ob.)  i  zajmuje  czfśc 
jej  górną,  boczną,  czyli  zewnętrzną.  Kość  ta 
zrasta  się  aa  pomocą  t.  aw.  szwów  {eiUteru] 
z  kośćmi  sąsiaduj ącemi:  Ot^lną  (o*  /*vfi/w), 
skroniową  (os  łemporum)  oraz  z  kością  szczę- 
ki górnej  (os  maxiUae  supenoris).  Wygląd  jej 
odtwarza  rycina  tn  podana.---Fti«'»  li;  Sf Tsałifdł- 


1,  \\Tro*ti?k  i;finiv.  TiTf- 
Dt^cy  \nj}a.i:y.'-ui<.-  i,  eta- 
leni   (fiOCt'A.^IS  fronłolis^ 

2.  WjTostPk  zi^wiiptnuy, 
jeżący  sifi  z  lokiem  kL- 
ści  skroniowej  (iVf>ee»«w 
tmporality,  3.  WyriieŁek 
Tcewnętncny,  przylegAjąC}- 
do  SBczgki  gitiwj  i  Sfoajj 
z  nią  {Proeenut  ma9^U< 
rin);  4.  Kąt  dolny  (: 


Fig.  107.   Koś6  jaizAAwa  ]rTaw«, 

widziana  od  przodu  (A)  i  o^l  tylu  {B)c 
C/s  wielkości  właadwej). 


da  ^Opis  układu  kostnego  1  stawowego'  (Wai^. 
szawa  1867,  str.  273—276),  |dąia  feo4ó  tM 
wszystkich   szczegółach  OfllMM  4ol 

nie. 
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JanwiUUWukŁ  Stefan,  wspólciesny  neźbiare 
polski  r  we  Lwowie  1850  r.— f  tamie  w  po- 
uątbacb  sierpnia  1890  roku).  Był  to  artysta 
lieiwjfkłych  zdolno&oi,  w  pomyBłach  swych  nie- 
kdwto  geniblny,  leoi  sławy  i  rozgłoBn  nie  miał, 
iryatawiał  mało,  Bieraza  publicsnoóć  prawie  go 
lie  loałs.  Zamknął  ocsy,  niepoznany  i  nie- 
ftcenioay.  Natura  stworzyła  go  na  wielkiego 
ir^stę;  kochał  Bstukę,  rozumiał  ją  1  doskonale 
uuti  tłómacsyó  swe  myóli  w  licznych  kompo- 
sjoyaoh,  które  woiąi  tworzył.  A  dsiela  to  by- 
ły niezwykłe,  nowe  jakieś;  grała  w  nich  nnta 
ainasna,  potrącająca  o  liryzm  lub  dramat  życio- 
wy, ladywidu^ność  J-ego,  oparta  na  dążnościach 
retlistyosnych  w  wykonaniu  samem,  szukała  zwy- 
Ue  w  pomysłach  motuośoi  usmysłowienia  jakiejś 
■unorodnej  idei  twórcy.  Zamknięty  w  sobie, 
mało  się  łączył  s  otoczeniem:  miał  kilku  przy- 
pMiiót  i  to  mu  wystarczało.  Niepodległy  w  uspo- 
tobieniu»  nie  godsił  się  a  ntartemi  formułkami, 
itąd  kształcił  się  vi«CQ]  sam  przez  siebie  nit 
V  akademiach  i  szkołach,  które  na  pracach  Je- 
f>  żadnego  nie  zostawiły  śladu.  Goniąc  za  idea- 
m  w  pomyśle,  stroił  go  w  formę  często  bar- 
io wykwintną  a  aawsze  uwydatniającą  myśl 
ib  ideę  ntworn.  Jarzymowski  pochodził  z  ro* 
iiB7  bardio  ubogiej;  początkowe  wykształce- 
ie  otrzymał  w  mieśoie  rodzinaem,  wyjechał  na- 
tppnie  17 -letnim  chłopcem  do  Szkoły  sztuk 
ięknych  w  Krakowie.  W  samym  jui  począt- 
1  okaiywał  zdolności  wybitne,  lecz  zarazem 
larakter  niepodle^y.  Kółko  młodych  lapaleń- 
iw  o  chłodzie  i  głodzie,  pracując  w  imię  tej 
felkiej  diwigni,  jaką  jest  miłośó  dla  piękna, 
ładali  prócz  J-ego:  Jaskulski,  Wiśniowiecki, 
^ińaki,  Trembecki,  Kurzawa.  Około  1869  r. 
ajdajemy  młodego  rseibiarsa,  w  Algierie  jako 
^re^owca  legii  zagranicznej  (lógion  etraugóre). 
inściwszy  mury  Krakowa,  oddycha  on  pełną 
mią  w  atmosferze  jakby  stworzonej  dla  nie- 

J.,  cery  smagłej  z  oczyma  ozamemi,  smęt- 
I  wpatraonemi,  z  kmcsemi  kręoącemi  się  wło- 
si, X  netami  o  wydatnych  wargach,  był  jakby 
wtaoiowanlem  typu  Araba  lub  Beduina.  Na- 
I  jego  była  tei  jakby  wschodnią;  namiętny, 
ącakowy  chwilami — wpadał  często  w  meian- 
Łię.  W  r.  1871  opuszcza  Algier;  wędrując, 
raacyi  przechodzi  do  Niemiec  i  tu,  w  Mona- 
im,  zapiBuje  się  do  Akademii,  gdzie  zastaje 
nyob  swych  kolegów  krakowskich:  Wiśnio- 
Skiego  i  Jaskulskiego.  Pracując  poważnie 
Lkademii,  w  pracowni  swej  zaczyna  tworzyó 
odsielnie  askice  kompozycyjne.  W  niedłu- 
caaeie  zyskuje  sławę  niezwykłego  talen- 
Zrobiony  w  ciągu  paru  godzin  szkic  na  te- 
bąjki  r>ornrb8Chen,  przedstawiony  na  dorocz- 
conkurB  akademicki,  zwraca  oczy  wszystkich 
nłodeso  artystę.  J.  dostąje  tek  odznaczenie, 
ród  sta  z  górą  szkiców  uderza  ozemś  nie- 
laajnem.  Lecz  znowu  wewnętrzny  ogień 
ik  aresztą  środków  materyalnyoh  zmuszają 


J-ego  do  opuszczenia  Monachium,    W  r.  1874 
powraca  do  Krakowa.    Tu,  dzięki  poparoiu  Bfa- 
tejki,  otrzymuje  skromne  styp''ndynm  i  w  po- 
czątkach 1875  r.  przybywa  do  Paryża,  gdaie 
w  dzień  pracuje  jako  kamieniarz  u  rozmaity^ 
rzeźbiany — czas  jakiś  nawet  u  Godebskiego, — 
wieczorami  sad  sai^e    swe    twórcze  pomysfy 
w  skromnej  pracowni  na  poddaszu.    W  epoce 
tej  powstało  kilka   prześlicznych  jego  kompo- 
zyoyi,  jak:  Człowiek  pogrąlony  w  śnie  lunatycz- 
nym. Czarownica,  2ydzi,  Los  ar^sty.  Grajek, 
Prządka  i  wiele  innych  osnutych  na  tle  podaA 
ludowych.    Wiele  z  tych  utworów  sam  zniszczył. 
Po  wyjeździe  z  Pary  Aa  około  1877  r.  powraca  do 
kraju,  bawi  czas  jakiś  w  Warszawie,  w  Krako- 
wie i  Lwowie,  lawsse  walcząc  8  nieubłaganym' 
losem.    Ciągła  bieda,  najfatalnlejsze  warunki 
bytu  zgnębiły  talent  niemogący  się  rozwinąó. 
Zmarł  skutkiem  długiej  choroby  i  wycieńczenia 
na  wsi  pod  Lwowem — w  zupełnem  zapomnieniu, 
w  czterdziestym  roka  iycia.    Z  rzeczy  skończo- 
nych J.  pozostawił  kilkanaście  binstów  i  figur, 
obok  niezliczonej  ilości  niewielkich  grup  lub  po- 
jedyńozyoh  figurek,  w  które   całą  swą  duszę 
wkładał.    Artysta  ten,  choó  sławy  nie  osiągnął, 
śmiało  moie  byó  uwalany,  wraz  i  Antonin  Ku- 
rzawą, za  najbardziej  samodzielny  talent.  Jaki 
rzeźbiarstwo  nasze  wydało.    Był  on  moie  bez- 
wieduym  zwiastunem    kierunku,   który   w  lat 
dziesięć  po  jego  zgonie  w  symbolicznej  rzeźbie 
się  zaznaczył.    Prace  J-ego  ukazywały  się  na 
wystawach:  w  Monachiom,  Warszawie,  Krakowie 
i  Lwowie.  ^ 
Jarzynieo,  ob.  Corchorus. 
Jarzyny,  Tym  wyrazem  oznaczają  poapoliele 
rośliny  ogrodowe,  Imohenne.  iwane  inacsej  w  a* 
ray  wami,  lub  teł  polne,  aiamiste,  jak  np.  bób, 
groch,  fasola,  soczewica  jadalna.    Niekiedy  też 
i  zboża  jare,  a  szczególniej  owies  1  jęczmień, 
swą  również  J-ami.    Nazwa  ta  pochodzi  od  ata- 
ro>8łowiańskiego  wyrazu  jar,  jaro,  jari,  sna- 
esącego  tyleż  co  wiosna,  dlatego,  że  rośliny  te 
zasiewa  się  zazwyczaj  wiosną.  Czesi  dotychczas, 
obok  Ycsna  i  podlesi,  używają  także,  jako 
nazwy  wiosny  i  jaro;  w  naszym  języku  utrzy- 
mał się  ten  wyraz  tylko  jako  źródłosłów  bardso 
wielu  pochodnych,  służących  do  oinaozenia  wszyst- 
kiego, ozem  wiosna  darzy,  i  wszystkiego,  oo  no- 
si na  sobie  cechę  wiosenną,  co  jest  młode,  świe- 
że, czyste,  świetlane,  pełne  życia,  ognia,  siły 
i  czerstwośoj.  Mamy  więc,  prócz  jarych  zbóż 
i  jarzyn:  jarkę,  owcę  tegoroczną,  jarozaka 
łub  jarcsnka,  barauka,  oraz  bobra  tegoroczne- 
go; mamy  jare  pszczoły,  jary  miód,  jary 
albo  jarzęoy  (biały)  wosk  i  jarsęoe  świe- 
ce z  niego  zrobione.  Jarem  zwie  się  wszystko 
jasue,  klarowne,  czyste:  jarą  bywa  woda,  jarą 
aól  kopalna,  wielicka,  wpółprzezroczysta.  Jary 
łub  jarki  znaczy  także,  jasny,  jaskrawy,  gorący 
pare  słońce),    stąd  jarzyć    się  =  jaśuieó, 
i  jaskrawo  świecić,  w  pojęciu  zaś  praenośnem:  go- 
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rzeÓ  gniewem,  wpadać  w  lapalozy- 
wośd,  a  niektórzy  łącią  i  tem  jn- 
Tzyć  Bię  i  jnrny.  W  końcu  jar^ 
jaro  jest  żródłosłowem  bÓstw  sło- 
wiańskich Jaryło  i  Jarowit  (Qe- 
rowit;  ob.)t  oraz  łącznikiem  fonetycz- 
nym tych  imion  ze  świętym  Jurem 
u  ludn  ruskiego.  * 

Jasak.  W  starej  Rusi  nazywano  tak 
daninę  pobieraną  od  książąt  różnych 
plemion  obcych,  które  nie  były  osta- 
tecznie podbite  i  nie  wchodziły  w  skład 
państwa  Ruskiego,  jak  np.  Finnowie, 
Litwini,  Jaówież.  Dziś  J-em  nazywa 
się  danina  płacona  skarbowi  rossyj- 
skiemu  przez  różne  plemiona  koczują- 
ce w  Syberyi,  po  części  w  natura- 
liach.  a  po  części  pieniędzmi,  b. 

Jasalmir,  miasto  w  Indyach,  ob. 
D  ż  a  i  B  a  1  m  i  r. 

Jasanowicz  Józef,  pseudonim  pi- 
sarza czeskiego,  Józefa  Vóvody 
(*  1864).  Wstąpiwszy  do  stanu  duchow- 
nego, J.  otrzymał  święcenia  kapłańskie 
w  r.  1877  i  obecnie  jest  proboszczem 
pod  Ołomuńcem  na  Morawach,  gdzie  w  r.  1B92 
założył  czasopismo  ilustrowane  dla  ludu  pod  na- 
zwą ,NaS  domoy'  (Nasza  ojczyzna).  J.  znany 
jest  jako  autor  dobrych  wierszy  lirycznych, 
a  także  i  nowellek,  umieszczanych  w  różnych 
czasopismach  czeskich.  W  osobnem  wydaniu 
wyszedł  tomik  jego  poezyj  p.  t.  „Yzdechjapo- 
pśvky".  N. 

J&SChke  Henryk  August,  missyonarz  i  fi- 
lolog niemiecki  (*  1817  w  Hernhut  —  f  tam^u 
1883  r.),  od  1856  do  1868  czynny  był  jako 
missyonarz  Gminy  Braterskiej  w  Tybecie,  gdzie 
oddał  się  gorliwie  badaniu  języka  tybetańskiego^ 
zajął  się  tłómaczeniem  Biblii  na  język  tybetiui- 
ski  i  brał  udział  w  wydawaniu  tekstów  tybetań- 
skich i  ich  przekładów.  Ołównemi  dzie- 
łami jego  są:  słownik  tybetańsko  ■  nie- 
miecki nHandwórterbuch  der  tibeti- 
sohen  Sprache"  (Gnadau  1871—1876), 
wydany  też  kosztem  rządn  indyjskie- 
go, z  tekstem  angielskim,  p.  t.  .Tibe- 
tan-English  dictionary"  (Londyn  1822), 
i  „Tibetan- Orammar*  (tamże  1883). 

Jasełka,  figurki  wyobrażające  sce- 
nę Narodzenia  Pańskiego  w  stajence. 
Jakkolwiek  nazwy  jasełka  i  szop- 
ka w  powBzechnem  użyciu  są  jedno- 
zuaczne,  wszakże  pospolicie  mówi  się 

0  J-ucb,  określając  tą  nazwą  plastyczne 
przedstawienie  Narodzenia  Pańskiego, 
jakie  przechowało  się  po  kościołach 

1  klasztorach;  szopką  zaś  nazywamy 
maty  obnośny  teatrzyk  ze  sceną  Bożego 
Narodzenia  i  rucbomemi  figurkami.  — 
Początku  J-ek  i  szopek  należy  szukać 
w  misteryach  czyli  widowiskach  reli- 


iig,  108.  Jasflka  w  klasztorze  św.  Amlrz^ja. 
micifzczauiD  i  grajek.    Wiek  XYIII. 


PŁsteit 


gijnych,  grywanych  w  Wiekach  Średnich  po  Vp 
łjłch  w  okresie  Bożego  Narodzenia.  Kościół  ba~ 
żywo  zaopiekował  sig  tem  widowiskiem,  a 
gólniejszym   poplecznikiem  jego    miał  być 
I''rauciĘzek  z  Assyżu,  który  inscenizował  mi 
ryum   Boiego   Nar.   w    leśnej   okoliL-y  Gi 
w   dQ.iu   Ner.  Pnii.  o  północy,  na  tle  czaruj 
natury;  więc  wywiódł  je  niejako  z  murów 
tornych.  pojąwezy  w  spoBób  oryginalny  i  p 
pełay.    Prześliczna  ta  scena  autolinęła  jut 
ta  do  powtórzenia  jej  w  kościele  św. 
ka  w  Aanyżu.    Zakony  te£  św.  Franciszka, 
tem:   minoryci,  reformaci,  kapucyni,  berurd 
klaryski  i  t.  d.,    przyjęły  przed  inuenai  p* 
zwycKaJ   przedstawienia  J-ek   i  przeołiowst; 
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Fig.  110.   Jasełka  w  klasztorze  św,  Andrzeja. 
BumbiDo.  Wiek  XVIIL 


*  111>    Jasełka  w  klasztorze  ńw.  Andrzeja. 
Św.  Jóstt  Wiek  XIV. 


nam  bodaj  w  okrnobaoh  po  dzień  dzisiejszy 
w  umieniająoyob  się  przed stawieniacłi  plaetyoz- 
nyoh  w  porsądkn  następojącym:  ])  Od  Boiiego 
Narodzenia  do  oroczystośoi  Młodzianków  J.  ko- 
ńoielne  przedstawiały  DzleciMlto  w  Słobkn,  Ma- 
ryfi,  Józefa  i  pastuszków.  W  sam  dzień  Naro- 
dzenia Pańskiego  spoczywało  Dzieciątko  w  ko- 
lebce, jaka  dotąd  wystawiana  bywa  w  kościele 
po- karmelickim  w  Warszawie  (Sw.  Józefa  Oblub.), 
a  znajduje  si^  i  indziej  (fig.  109)  i  kołysane  by- 
wało przy  śpiewie  kolęd.  2)  W  święto  Mło- 
dzianków na  jeden  dzień  wystawiano  w  rzej^bio- 
nyob  scenach  „Rzeź  Niewiniątek".  3)  Po  tern 
świecie  wracało  pierwsie  przedstawienie  i  pozo- 
stawało niemazane  aft  do  Nowego  Rokn.  4) 
W  dzień  ten  uroczystości  Obrzezania  Pańskiego 
usnwano  pasterzy,  a  na  ich  miejsce  przychodzą 
znów  na  jednodniowy  pobyt:  arcykapłan,  dwaj 
kapłani  f  prorokini  Anna.  &)  W  święto  Trzech 
Króli  Dzieciątko  Jezna  spoczywa  jnft  na  rękach 
Matki  Boskiej,  a  oprócz  Józefa  św.  przybywają 
z  orszakiem  Trzej  królowie.  6)  Pu  oktawie 
Trzech  króli  ai  do  Matki  B.  Gromnicznej  wra- 
ca pierwotne  przedstawienie,  z  tą  jednak  od- 
mianą, te  zamiast  ftłobka  stoi  w  jasełkach  krze- 
sełko (lig.  110)  a  na  niem  Dzieciątko  Jezna.  7) 
W  święto  Matki  B.  Oromoioznej  zjawia  się  Ma- 
rya  z  Dzieciątkiem  na  rękach,  arcykapłan  Sy- 
meon  i  dwoma  kapłanami  i  prorokini  Anna — a  gdy 
amiersch  zapadnie,  przy  odśplewanin  kolęd  koń- 
czy się  to  misterynm  jasełkowe. — Średniowiecz- 
ne, ujmujące  swą  szczerością,  J.  doznały  nowe- 
go rozkwitu  i  przemian  w  epoce  XVII  i  XVni 
wieku:  wyzbywając  się  prostoty,  nabierają  wię- 
cej teatralnej  pompy  i  malownicsości.  Ciekawe 
a  owej  epotd  J.  posiada  Muzeum  Narodowe 
w  Krakowie.  Najstarsze,  znane  w  Europie  fi- 
gurki jasełkowe,  znajdują  się  w  klasztorze  św. 
Andrzeja  w  Krakowie  (fig.  Ul),  sprawione  praw- 
dopodobnie przes  król.  węgierską,  Elftbietę,  sio- 
strę Kazimierza  W.  Wyrób  figur  jasełkowych 
był  speoyalnością  włoską,  a  zwłaszcza  neapoli- 
tańską.  Zawodowi  rzeźbiarze,  nieraz  pierwszo- 
rzędni, poświęcali  się  wyłącznie  produkcyi  tych 
małych  laleczek.  Seryę  taką  neapolitańsklch 
wyrobów  posiada  Muzeum  ksiątąt  Czartoryskich 
w  Krakowie.  Na  wystawie  r.  1901  w  paryskim 
Petit  Palais  olbrzymie  J.  neapolitańskie  zwra- 
cały powszechną  uwagę.  Największy  jednak  ich 
zbiór  posiada  Muzeum  Nar.  w  Monachium. — Li- 
teratura: Julian  Pagaczewski  „Jasełka  krakow- 
skie (Kraków  1901,  odbitka  z  „Rocznika  krak.* 
t.  V, — z  pracy  tej  podajemy  powyższe  ilustracye); 
dalej  Leonard  Lepszy  ,Lud  wesołków  w  dawnej 
Polsce"  (Kraków  1899);  „Encyklopedya  kościel- 
na" {t.  VIII  str.  675);  dr  G.  Gager  .Die  Weih- 
nachskrippe*  (Monachium  1902).  zy. 

Jasielniozy.  Tak  w  starej  Rusi  nazywał  się 
urzędnik  dworski,  który  do  końca  w.  XV  stał 
naTczele  zarządu  stajen  carskich,  a  zajął  miej- 
sce dawniejszego  bojara-koninszego.    W  bojar- 
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Jasielski  obwód  —  i  Jasieńoa  Pawei. 


Blriej  kslędse  Sieremietjewa  snajdaje  się  spfs 
J-ch,  prowadzony  od  r.  1495.  Na  ten  arząd 
powoływani  byli  dostojnicy  czwartego  stopnia. 
Z  szesnastu  znanych  rodzin  J-ch  uedem  tylko 
weszło  do  klasy  dumnych  dworzan,  a  z  trzech 
rodzin  niektóre  tylko  osobniki  wyniosły  sie  na 
okolniozych.  W  hierarchii  słufibowej  J.  stał  ni- 
Aej  od  Rtrapczego  z  kluczem,  ale  wyiej 
niż  sokolniozy. — Por.  Siergiejewioz  „Russkija 
jnridiozeskija  drewnosti'  (Petersburg  1890).  ^ 

Jasielski  obwód  w  Oalioyi.  ob.  Jasło. 

Jasielskie  albo  Jasłowieńskle  starostwo  nie- 
irrodowe  znajdowało  się  w  województwie  Kra- 
kowflkiem,  powiecie  Bieofcim.  Z  Instracyi  w  r. 
1660  odbytej  okazuje  się,  it  powstało  z  dawniej- 
szego starostwa  Bieckiego  1  wówczas  składało 
się  z  miasta  Jasła  (ob.),  nad  rz.  Jasiołką  przy 
uńcin  do  Wisłoki  i  z  wsi  Oorajowice,  Kąozaro- 
wy»  Brayssoski,  Bankowa,  Trzoiennioa,  Jaranów- 
ka.  Tarchów,  Gątki  I  Osownioa.  Od  1754  roku 
posiadał  je  Andrzej  Moszczeńaki,  wojewoda  ino- 
wrocławski, wraz  s  toną  Elżbietą  z  Przeben- 
dowskioh,  opłacając  kwarty  złp.  6018  gr.  2&, 
a  hyberny  złp.  1910  groszy  26.  Po  zajęciu 
starostwa  rząd  anstryacki  zamienił  je  w  r. 
1788  d.  1  lipca  za  Pistyn  i  Wybranówkę,  dzie- 
dziczne dobra  Maryi  Anny  br.  Ponińskiej.  mia- 
sto zań  w  roku  1799  mianowano  stolicą  ob- 
wodu. 

Jasleniokie  starostwo  niegrodowe  było  po- 
łożone w  województwie  Pomorskiem,  powiecie 
Świeokim.  Wedle  Instracyi  s  r.  1664  składało 
się  s  wsi:  Jasieniec  Nowy  i  Stary,  Klonowy 
z  folw.,  Serocko  i  dwu  folwarków:  Przebendow- 
ski  i  Budzyński.  W  r.  1771  posiadał  je  Jakób 
Tuchołka  wraz  s  żoną  Zofią  z  Trembeckich,  opła- 
cając z  niego  kwarty  złp.  1  246  gr.  8,  a  hyber- 
ny iłp.  1 145  gr.  28. 

Jaslenleckl  I,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu czerwonem  —  kotwica  srebrna  lub  złota,  ze 
słupem  na  ksitałt  litery  T.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej  —  pięó  piór  strusich  białych. 
Według  Okolskiego  herb  ten  mógł  powstać  z  po- 
łączenia herbów  Dalicz  i  Cbryniold  w  począt- 
kach XVI  stulecia.  Używały  go  lub  używają 
rodsiny:  Bokiejów  v.  Bokijów  (sgaóli),  Dawdów, 
Jasiokich  v.  Jasieckich,  Jasienieckicb  i  Kntwił- 
łów.  —  Paprocki;  Kojałowics;  Okolskl;  Niesieckl; 
Piekosiński;  Ostrowski;  2ernicki.  d. 

Jasieniecki  U,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu czerwonem  —  dwa  haki  u  szeptu  ukośnie 
wprawo  na  dół,  u  podstaw  zaś  ukośnie  wlewo 
do  góry  załamane;  w  środku  między  niemi,  na 
belce  poprzecznej  łączącej  oba  —  strzała  bez  o- 
pierzenia,  żeleźcem  do  góry,  a  nad  nią  półksię- 
życ z  gwiazdą  sześciopromienną  między  rogami. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej  —  trzy  pió- 
ra strusie  białe.  Pieczętowała  się  nim  można 
litewsko-ruska  rodzina  Woynów  -  Jasienieokicb, 


której  KojałowIcB  beisasadnia  ptiypiaat  pooho- 
dzenie  książęce.  —  Kojałowioz;  Piekosi&ski;  Bor- 
kowski; Wolff;  Ostrowski.  ix 


Fig.  112. 
JaBieniecki  I. 


Fig.  113. 
Jasieniecki  IL 


z  Jasiońoa  Paweł,  Jasieńskim  takie  zr: i 
ny,  słyuny  wojownik  i  dyplomata  polski,  sta:  - 
sta  bełski  i  chełmski,  potem  pono  malborski  (?): 
w  r.  1470  stolnik  sandomierski  i  podskarbi  ko- 
ronny (?),  a  wreszcie  około  roku  1484  kasztelu 
sandomierski  (f  przed  dniem  4  lipca  1487  r.— 
Por.  , Teki  Pawińskiego "  II,  1 59).  Niektónj 
uważają  go  za  członka  rodu  „Poronią"  (odłsn 
Gozdawitów),  wszelako  —  zarówno  Kromer  (,De 
origine  eto."  XXV),  jak  i  Paprocki  (, Herby*, 
wyd.  Tur.  297)  zaliczają  go  jeszcze  do  hwta 
Gozdawa.  Bód  ten  osiadły  był  pierwotnie  os 
Mazowszu,  gdzie  (podobnie  jak  i  na  Kujawicb) 
spotykamy  kilka  wsi  o  mianie  .Jasieniec";  orsę- 
dy  piastowane  przez  Pawła  z  J.  zdają  się  jed- 
nak świadozyó  stanowczo  za  tern.  że  nęlMdęił 
on  w  kraju  za  Małopolanina.  Jakoż  Papn^j 
uważa  go  istotnie  za  ziemianina  wojewó  Jii 
Krakowskiego.  Wsią,  z  której  się  pisał  P»vflł,' 
byłby  przeto  najprawdopodobniej  Jasieniec,  pa- 
rafii słączyńskiej  położony,  —  „Jaszyenyect',  wy- 
mieniony w  regestrze  poborowym  i  1490  rrtt' 
(Por.  Pawińskiego  „Małopolska*  IV,  436).  —  Pa 
raz  pierwszy  występuje  Paweł  z  J.  na  widoirai 
dziejowej  w  r.  1461,  jako  dworzanin  królewi^ki 
(Długosz  i  Kromer  j.  w.),  biorący  adiiał  w  Ło- 
ozącej  się  właśnie  wojnie  z  lakonem  ki 
kim.  Kiedy  rycerstwo  polskie  zetknęło  się 
cy  a  nieprzyjacielem  pod  Puckiem,  Paweł  i  i- 
na  czele  małego  oddziału  wykonał  podcm  t-] 
godzinnej  walki  zręczny  a  bohaterski 
uderzając  s  boku  na  wroga  i  prseobylsjąfi  wi 
sposób  na  stronę  rodaków  szalę  zwycię^tn- 
Liczne  działa,  broń,  ammunicya  i  łupy  wpft>lly 
w  ręce  Polaków;  król  zaś,  w  uznaniu  zashi;  rj- 
cerstwa.  obdarzył  szczodrze  jego  przywddH^Wi 
przyosem  uwagę  szczególniej  sią  na  J-ego 
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cił.  To  tei,  kiedy  wkrótce  potem  ^ąjęole  Bruns- 
ber^  ]  idobyole  Brodnicy  (12  lutego  1462  r.) 
prsei  Zakon,  roisucbwaliło  ponownie  Krsyiaków, 
a  chwała  oręika  polskiego  bladła  wćród  niepowo- 
dzeń krwawych,  Kazimierz  Jagiellończyk  powie- 
Tsył  dalsze  kroki  wojenne  wyłącznie  siłom  za- 
oi^ftnym,  które  pod  wodzą  Piotra  Dunina  z  Praw- 
kowio  i  J  go  podtrzymały  istotnie  npadająeą 
sprawę.  —  Obaj  pracowali  usilnie  nad  powierzo- 
nem  sobie  sadaniem,  a  towarzyszyło  im  powo- 
dzenie znaozne.  zwłaszcza jeśli  aię  zwafty  te 
warnoki  niekorzystne,  wśród  jakiob,  idące  opor- 
nie Doliwały  iołdowe  szlachty,  krępowały  na 
kaftdym  kroku  ich  działanie.  —  Zaciągi  polskie 
pod  Pawłem  z  J., —  ^hetmanem  nadwornym",  jak 
g;o  nazywa  Paprocki,  —  ruszyły  pod  Stargard, 
a  dnia  80  wrzeńnia  1465  r.  rozpoczęto  rokowa- 
nia »  Gerardem  t.  Moligenrode,  marszałkiem 
inflanoUm,  Jako  %  przedstawieielem  Zakonu.  Kie- 
dy jednak,  pomimo  wysiłków  orężnych,  nowe 
powodzenia,  a  zwłaszcza  bitwa  pod  Ciechanowem, 
sakońozona  zwycięstwem  wroga,  wzmogły  Krzy- 
żaków na  siłach,  tak,  fte  ani  Halborga,  ani  Pras 
wydać  królowi  nie  chcieli,  wojna  przeciągnęła 
się  dalej  aft  do  października  1466  r.,  t.  j.  ai  do 
aawsroia  słynnego  pokoju  w  Toruniu.  Na  osta- 
teczny ów  tryumf  Błoftyły  się  w  znacznej  mierze 
npnednie  zasługi  J-ego;  uprzednie,  gdyft  jnft  pod 
Stargardem  wpadł  on  w  zasadzkę  nieprzyjaciel- 
ską i  dostał  się  do  niewoli.  Wielka,  eutuzya- 
styozna  radość  Krzyftaków,  towarzysząca  pono 
temu  wypadkowi,  któremu  nadawać  miano  bez 
mała  sna<»enie  potężnego  zwycięstwa  nad  Pot* 
ską  (Por.  ,Hist.  Pol."  Długosza,  oraz  u  Krome- 
ra, j.  w.  XXVT),  charakteryzuje  mo&e  najdosad 
niej  wpływ  i  zalety  wojenne  J-ego. — Jnft  wkrótce 
■po  zawarciu  pokoju  w  Toruniu,  w  r.  1469,  wi- 
dzimy znowu  Pawła  z  J.,  który  tymozasem  god 
ność  bełskiego  i  chełmskiego  starosty  otrzymał, 
na  usługach  Rzpltej,  Jako  dzielny  wojownik, 
tłumi  on  z  rozkazu  króla  najazd  tatarski  pod 
Trębnwią  (j,  w.  XXVII),  zbierając  wraz  a  Rafa- 
łem s  Jarosławia  świeże  wawrzyny.  Król  umie 
go  za  to  cenić  f  nagradzać.  W  r.  1470  otrzy- 
muje J.  połowę  wsi  królewskiej,  Uchań,  położo- 
nej w  ziemi  Ruskiej  nad  Uchaniem  („Słow. 
Geogr.':  pod  Uchaniem);  kiedy  zaś,  wskutek  po- 
lityki dynastycznej  Kazimierza  Jagiellończyka, 
■miersającego  do  zajęcia  tronów  Czech  i  Wę- 
g;ier,  dwór  polski  pozyskał  był  sobie  górne  Wę- 
gry, odciągnięte  zręcznie  przez  Jana  Wątróbkę, 
wysłańca  Kazimierzowego,  od  związku  z  królem 
Maciejem,  a  Czechy  ofiarowały  koronę  swoją 
najatarssemu  królewiczowi  polskiemu,  Władysła- 
wowi, młody  Jagiellończyk,  otoczony  świtą  ksią- 
żąt'azląskiołi  i  panów  polskich,  wyruszył  d.  25 
lipca  1471  r.  do  Pragi,  eskortowany  przez  od- 
dział dziewięoiotysięozny,  pozostający  pod  wy- 
próbowanym dowództwem  J-go,  który  omi- 
nął istotnie,  a  umiejętnie  zasadzki  i  czaty  pa- 
nów Gzeakioh,  stronników  Macieja,  wprowadził 


królewicaa  do  atolit^  nad  Wełtawą  i  umoftliwił 
jego  koronaoyę,  odbytą  tamfte  dnia  21  sierpnia 
t.  r.  na  zamku  w  Hradesynie.  Prawie  Jedno- 
cześnie Węgrzy,  prowadseni  pnez  Jana  Yitesa, 

arcybiskupa  ostrych  emskiego,  wystąpili  przeciw 
Maciejowi  i  okrzyknęli  drugiego  królewicza  pol- 
skiego, Kazimierza,  monarchą  swoim,  a  Kazi- 
mierz Jagiellończyk,  niepohamowany  w  ambi- 
oyaoh  polityki  dynastycznej,  dąftył,  pomimo  trud- 
ności olbrzymich  a  szkody  kraju  własnego,  także 
i  do  opanowania  korony  św.  Szczepana.  Otwarło 
to  dla  rycerstwa  polskiego  nowe  pole  działania. 
Już  w  paidziernikn  1471  roku  mszył  królewicz 
za  Karpaty  w  świcie  znakomitych  panów  mało- 
polskiob,  a  pod  ochroną  dwunastotysięcznego  od- 
działu, którego  dowództwo  objął  Piotr  Dunin 
z  Prawkowic.  Ale,  jeżeli  wyprawa  Władysława 
zapewniła  mu  tron  czeski,  —  wyprawa  drugiego 
Jagiellończyka  miała  przebieg  bardzo  niefortnn- 
ny.  Dotarłszy  do  Hatvan,  a  nie  widząc  żadnej 
pomocy  poważniejszej  ze  strony  własnych  nawet 
sojuszników,  królewicz,  chroniąc  się  przed  Ma- 
ciejem, cofnąć  się  musiał  ku  Nitne.  Weswano 
tam  J-ego  na  osele  jego  oddzii^;  nie  pomogło 
to  jednak  wiele.  Kiedy  bowiem  nadzieja  ukła- 
dów z  Maciejem  spełzła  na  niczem,  a  zdetroni- 
zowany" król  węgierski  zdecydował  się  na  oblę- 
żenie Nitry,  królewiea,  pozostawiwszy  tam  na 
rasie  J-go  z  ozterotysięcsnym  tylko  oddziałem, 
podążył  z  powrotem  do  Polski.  Ciężkie  następstwa 
wjprawy  chybionej  spadły  teraz  praedewszyst- 
kiem  oałem  brzemieniem  swojem  na  J-go;  na- 
cierany zewsząd,  a  zmuszony,  w  celu  salwowa- 
nia odwrotu  królewioaa,  do  posoatawienia  w  Ni- 
trze tylko  800  ludzi,  musiał  i  on  ustąpić  nie- 
bawem (na  wiosnę  1472  r.)  z  widowni  zwy- 
cięskiego króla  Macieja.  —  Niepowodzenia  Polski 
sprawiły,  ie  Maciej,  zwycięski  na  Węgrzech, 
wmieszał  się  także  i  w  sprawę  czeską.  Wojna 
stawała  się  nieuchronną.  Zwiastowały  jąjeszcse 
na  początku  1474  r.  napady  węgierskie  na  Jasło, 
Duklę  i  Pilzno.  Polska  podejmowała  w  tym  o- 
kresie  usiłowania  rozliczne  celem  pomyślnego 
załatwienia  sprawy,  a  rola  J  go  była  wśród  tych 
usiłowań  wcale  niepoślednią.  Król  Kazimierz 
Jagiellończyk,  zachęcony  przez  cesarza  Fryde- 
ryka IV,  a  w  porozumieniu  z  synem,  Władysła- 
wem, wyprawił  wraz  z  poselstwem  czeskiem,  do 
Angsburga  i  J-go  (1473);  gdy  jednak  cesarz  tam 
nie  przybył,  połączone  poselstwo  nawrócić  mu- 
siało do  Brandenburgii  i  —  dopiero  w  pięć  mie- 
sięcy później,  w  dobie  traktatu  szramowickiego 
(luty  1474),  który  doprowadził  do  chwilowego 
pokoju  pomiędzy  Polską  i  Węgrami,  stanęło  przed 
zgromadzeniem  panów  niemieckich  w  Norymber- 
dze. Cesarz  uznał  Władysława  królem  Czech 
i  elektorem  cesarstwa,  oraz  zawarł  z  nim  i  z  Ka 
zimierzem  Jagiellończykiem  przymierze  przeciw 
Maciejowi,  w  czem  pośredniczył  J.  —  Nadto, 
w  ciągu  dalszych  zapasów  Polski  z  Węgrami, 
wznowionych  jeszcze  w  tymże  roku,  J.  używany 
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był  do  układów,  lakońoBonycb  na  rasie  mejmem  | 
wrooławekim  w  maja  1477  r.  Priedtem  vaś, 
w  r.  1476,  wspierał  s  roskasa  króla  wojewodę 
mołdawskiego,  Stefana,  na  o>ele  saeięjinych  prse- 
ciw  Tarcyi  (Długosz).  Na  początku  1470  roku 
prieinaoBono  J-ego  wras  s  marszałkiem,  Rafa- 
łem B  Jarosławia,  do  umówienia  osaau  i  miejsoa 
zjazdu  z  Haoiejem,  który  wAród  okelicznoAoi  no- 
wych ś^dał  dalszego  rozwinięcia  sawartyob  po- 
przednio układów. — Posłowie,  a  w  ich  rzędzie  J., 
postanowili,  fte  na  Zielone  Świątki  t.  r.  król  Ha- 
oiej,  a  tak2e  i  związani  z  nim  Krzyżacy,  winni 
przysłaó  do  Sieradza  wysłańców  swoich.  Acz- 
kolwiek zjazd  projektowany  do  skutku  nie  do- 
szedł, zawarto,  przynajmniej  na  razie,  ponowne 
sawieszenie  broni  (Bogiel  I,  77).  Była  to  ostat- 
nia ze  znanych  nam,  a  wainiejszych  ozynnodoi 
publicznych  J'go,  który  posłował  ras  jesicie 
w  lutym  1484  r.  do  Węgier,  z  osobistego  pole- 
cenia króla.  Kazimierz  Jagiellończyk,  tak  daleoe 

0  J-go  dbały,  te  mu  na  tę  wyprawę  sam  nabył 
wierzchowca  (yTeki'  j.  w.  9),  nie  poskąpił  mn 

1  tym  razem  odznaczeń  i  darów.  Osobiste  ra- 
chunki króla  wykazują  (w  tej  dacie)  pod  rubry- 
ką J  go:  7  łokci  aksamitn  haftowanego  złotem 
i  6  gmywien  gotówką  (j.  w.  8),  a  w  grudniu  t. 
r.,  jui  po  szczęśliwie  odbytej  podróiy,  648  grzyw- 
ny, naleftne  bohaterowi  s  rachunków  starostwa 
Bełskiego  (j.  w.  15),  które  ćwieżo  zapewne  na 
kasztelanię  sandomierską  zamienił  (Por.  j.  w. 
8tr.  2,  3,  9,  35).— Jednocześnie  otrzymał  J.  w  r. 
1484  przywilejem,  datowanym  w  Piotrkowie, 
moino6ó  przeniesienia  Uchania,  którego  dmga 
połowa  była  zapewne  jeszoie  w  posiadaniu  Uchań- 
skich, na  prawo  miejskie  („Słow.  Geogr.'  j.  w.). 
Na  Uchańskich,  herbu  Radwan,  przeszedł  cały 
Uchań  dopiero  później,  a  więc  jut  jako  mia- 
sto; jeszcze  bowiem  za  króla  Aleksandra  niejaki 
.Jan  z  Jasieńca",  zapewne  syn  J-go,  pisał  się 
„8  Uchania"  (.Teki"  I).  Jednocześnie,  a  przy- 
najmniej w  tej  samej  dobie,  wymieniają  źródła 
Jana  z  Jasieńca  z  przydomkiem,  lub  może — ^de' 
Garbyska;  Mikołaja  Garbacza,  Stanisława  („faotor 
pyotbrcoviensIs*)  i  Pawła,  dworzanina  króla  Ale- 
ksandra Jagiellończyka.  Nadto  Długosz  i  Kro- 
mer znają  jeszcze  Piotra  J  go. — J.,  pierwszy  ze 
swego  rodu  miał  się  przenieść  do  Prus  królew- 
skich, —  zostaó  tam  starostą  raalborskim  i  pod- 
skarbim koronnym,  oraz  daó  tumie  początek 
domowi  J-ich  (.Eno.  Org."  XIII). — Ostatnim  tym 
wiadomościom  zdaje  się  przeczyć  wzmianka  z  r. 
1487  o  tonie  J-go,  Katarzynie,  jako  o  wdowie 
po  kasztelanie  sandomierskim  (j.  w.  U, 
159).  oraa  fakt,  te  J.  pochowany  został  we 
Włocławku  („Slow.  Geogr").  J.  K.  k. 

Jasleńozyk  I  czyli  Klucz,  Jasiona,  Ja- 
sieniec, herb  polski,  jeden  z  najstarszych.  Na 
tarczy,  w  poln  błękitnem  —  złoty  klucz  zębem 
do  gory.  Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej 
—  pięć  piór  strusich  białych.  Herb  ten  spoty- 
kamy już  w  .Klejnotach'  Długosza.    W  zapi-  ; 


skaoh  sądowych,  dotychczas  ujawnionych,  spoty- 
ka 8lę  itosnnkowo  nadko  i  dopiero  w  r.  1412 
z  zawołaniem  Jasiona,  w  zapiskach  późniejszych 
zowie  się  Jasieńcem.  Używały  go  lub  nftywsją 
rodziny:  Baroikowskich,  Barczewskich,  Barsykow* 
skioh.  Bielskich,  Bogorskioh,  Boskich  ,v  Bożego', 
Bosków,  Buckich,  Bumów,  Burskich,  Boskich, 
Cebrzyńskich,  Chustków  (zgaśli),  Ćwikłów  ,i  Ćwi- 
kieł", Czerepowiozów,  Dnckieb,  Egintowiosów, 
Faliokich,  Faliwskich  (zgaśli).  Gąbów  (zgaśli), 
Golów  (zgaśli),  Grajewskich,  Grzegorakloh  v.  Gre- 
gorsklch,  Grzegorzewskich,  Hanowsiuch,  Haynów, 
Jabłońskich  ,s  Jabłoń",  Janowskich,  Jaaieńcsy- 
ków.  Jasieńskich  v.  JaMiÓBkioh.  Jaainkowlciów, 
Jaśkowskich,  Jasnogórskicb  p.  Lichtenberg,  Kar^ 
czewsklcb,  Kluozeńskioh  v.  Kloosyńskich,  Kor- 
ty nów-  KI  ucaewiczó  w.  Klnozewskioh  s  odm.  (Igah- 
cy  nob.  1768  r.),  Klnkowskioh,  Klnssewakidi. 
Kokoszków  ,1  Michałowa",  Kołubielakicb,  Ko- 
nieckich.  Kowalskich  z  odm.,  Krajewskich  ,s  Kra- 
jewa",  Krajewskich  z  odm.  (Wojciech  nob.  1775), 
Krulikiewiczów,  Lichańskicb  ^.z  Lichania*,  Lich- 
nowskich, Licbowskich,  Łyohowskich,  Malkiewi- 
czów, Warpęszów  -  Harkowakich,  Hichałowskieh, 
hr.  Michałowskich  z  odm  ,  Miohałowakich  (Jan, 
ex-neofita,  nob.  1764  i.),  Miedzechowskioh  v. 
Miedzychowskich  „z  Miedzyohodza*,  Miedziohow- 
akich,  Mijakcwskich,  Obachowiozów,  Obncbow- 
skich,  Ochotnickich,  Ostanlewlciów  v.  Ostanowi- 
czów,  Ostanieckioh,  Ostowieckich,  Pawłowiczów, 
Pianowskich,  Płoskioh  ,z  Płosic*.  Przeradskich,  ■ 
Przy  by  sław  skich,  Pstrągów,  Pstrągowskich,  Ba-  ; 
dońskich,  Badowskich,  Badayńskich,  Badskidi, 
Śliwo wskich,  Śliwskich,  Słnobookioh  „se  Słu?bo- 
cina",  Stuckiob,  Stmpieoho wskich.  Suskich,  Twor- 
ków, Warpachowskicb  f>.  Werpechowskicb.  War- 
pęchowskicb,  Warpęszów  „z  Warpęoh*,  Witow- 
skich, Woraińskiob,  Zastmskioh,  Zborowakick, 
Zbroskich  „ze  Zbroży",  Zbroftków,  Zbroohów,  i 
Żdanów,  Skorupów  Żebrowskich  ,s  Żebr*,  Że- 
gookich  i  Zywoltów.  —  Długosz;  Paprocki;  Okol- 
skl;  NiesieokI;  Duńozewskl;  Kuropatnicki;  Mała- 
chowski; Warssycki;  Małecki;  Piekosiński;  OsMw>  | 
ski;  Szeliga-Żernlcki;  Borkowski;  Herb.  Kr.  W-  ' 
skiego;  Ulanowski;  papiery  familijne  niekt^tyeli 
rodzin;  Archiwum  Główne.  n. 


Jasleńozyk  IZ,  herb  polsłd.  Na  tarcsy,  w  ps- 
lu  oserwonem  —  klucz  srebrny  a  zębem  roidip- 

tym  na  obie  strony  w  kształcie  litery  T  i  gwiaz- 
dą saeściopromienoą  złotą  przy  lewym  bobu. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej  —  tny  yA- 
ra  strusie  białe.  Herb  ten,  nazywany  pnei  be- 
raldyków,  niewiadomo  dlaczego,  JasieńcsyUMi 
z  odmianą,  lub  kluczem  rozdartym,  używany  Jast 
przez  rody:  Czeczerskich,  Maliuowlozów,  Obndbe- 
wiczów,  Oohrymowiczów,  Reynarowicaów  i  Sy- 
riatów.  —  Kojałowiuz;  Niesiecki;  Mi^achowsld; 
Borkowski;  Ostrowski;  autograf^  HalinowiflsdW 
i  SyriatÓw  z  lat  1666—1600  w  zbiorach  Jakuba 
Gieysztora.  IX 
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¥ig.  lU. 
Jasieńoiyk  I. 


Fig.  115. 
JasieńcKjk  n. 


Jasieńozyk  Jul.,  pseudoalm  Adolfa  Jabłoń- 
skiego. 

JaslAńCEyk  Maryan,  pseudonim  Wacława 
Karolewskiego. 

Jasieński  vel  Jaslń- 
Bld,  herb  polski.  Na  tar- 
cay,  w  polu  cserwonem, 
dwa  słotę  yt^te  głowa- 
mi do  siebie,  ogonami 
na  dół.  Nad  hełmem, 
w  koronie  sslaoheekiej, 
pięć  piór  struslołi  bia* 
łyob.  Pieosętuje  się  nim 
rodiina  Jasińskich  vel 
Jasieńskich,  na  Litwie 
samiesskała.  —  Herbarz 
Jabłońskiego;  Małachow- 
ski; Borkowski.  ^• 

Jasieński  Henryk, 
■iemianin,  doktor  praw 
i  publicysta  (*  1837  r. 
w  Janowie  na  Podolu  ga- 

licyjskiem),  studyował  prawo  w  uniwerayteoie 
lwowskim,  doktorysował  siQ  w  Krakowie.  Napi- 
sał: i,StuIetnia  dsłeriawa*  (Lwów  1871,  stronic 
45);  .Memoryał  w  sprawie  propinaoyjnej"  (Lwów 
1873);  ,W  obronie  aatonomii  krajowej"  (Lwów 
1874f  stronic  15);  „Gartaginem  esse  delendam" 
(ŁiWÓw  1870,  stronic  17);  , Kobieta  XIX  stulecia. 
Studynm  ekonomiesno-społecsne"  (Lwów  1880).  R. 

Jasieński  Feliks,  wspótcseany  pisars  i  wła- 
ściciel sbioru  dsieł  satuk  pięknych  w  Warssa- 
wie.  Piękna  koUekcya  jego  neib  i  obratów  od- 
nosi się  do  nowożytnej  sstuki  polskiej  ostatniej 
doby;  nadto  J.  posiada  bardzo  ładny  zbiór  najpysz- 
niejstyob  sztychów  pierwszorzędnych  mistrzów, 
dawnych  i  żyj4oyoh,  jak:  Rembrandta,  A.  Diire- 
rat,  Ooya,  H.  Klingera^  Bivióra,  J.  Jasińskiego, 
wspaniały  poczet  japońskich  drzeworytów  kolo- 
rowych i  t  p.    Odznaczył  się  w  ostatnich  la- 


Fig*  116. 
Jasieński  (herb). 


taoh  jako  propagator  nowych  idei  w  sztuce, 
walosąe  a  wielkim  zasobem  temperamentu  1  si- 
ły przekonań,  słowem  i  piórem,  w  dziennikach 
oraz  pismach  ilustrowanych,  urządzając  wresz- 
cie odczyty  i  wystawy  swoich  zbiorów  w  War- 
szawie, Krakowie  i  Lwowie  (1901  —  1902).  J. 
podróżował  wiele,  przebywał  dłntozy  osas  w  Pa- 
ryiu,  obracając  się  w  kołach  artystycznych;  spi- 
sał tBi  swoje  wraftenia  oraz  idee  w  dziele  wy- 
danem  w  Warszawie  r.  1001:  Felix  ^Manggha. 
Promenades  &  travers  les  mondes,  Tart  et  les 
idóes". 

Jasieński  Jakób,  ob.  Jasiński. 

Jasiński  Kamil,  dominikanin  (f  w  r.  1651 
w  Krakowie);  pisał  po  łacinie  o  ustawach  i  ce- 
remoniach swego  zakonu,  stąd  dzieła  jego  do- 
czekały się  licznych  przedruków  kosztem  zakonu 

1  poza  granicami  Polski.  ^ 

Jasiński  B  a  r  l  a  a  m ,  metropolita  k^owski; 
nauki  pobierał  w  kijowskiej  akademii  duchow- 
nej, w  której  był  następnie  profesorem;  w  r. 
1660  obrany  rektorem  tejże,  a  w  r.  1690  me- 
tropolitą kijowskim  mianowany,  umarł  w  1707 
r.  Z  dzieł  jego  jedno  tylko  pozostało,  pod  tyt. 
^Ikona*  (Obraz),  albo  wykład  spraw  moskiew- 
skiej stolicy  patryarszej;  znajduje  się  pomiędzy 
rękopisami  biblioteki  synodalnej  w  Moskwie. 

Jasiński  Ksawery,  komornik  graniczny  wo- 
jewództwa Gnieźnieńskiego,  tyjący  w  drugiej 
połowie  XVIII  stulecia.  Jego  jest  pracy  z  dru- 
ku wydany:  .Zbiór  Konstytucyj  koronnych,  ma- 
teryi  status  i  jurysdykcyj  sądowych  tyczących 
się,  od  r.  1764  dnia  7  marca  do  r.  1780  dnia 

2  marca,  sposobem  inwentarza  nłotony"  (War- 
szawa 1781,  w  B  ce). 

Jasiński  Józef  (*  na  Litwie  w  drugiej  po- 
łowie wieku  XVII[  —  f  w  Nowogródku  dnia  22 
września  r.  1888),  lekarz.  Po  ukończeniu  nauk 
średnich  w  Grodnie  wstąpił  do  istniejącej  tam 
wtedy  szkoły  lekarskiej,  gdy  ją  zaś  w  r.  1781 
przeniesiono  do  Wilna,  łącząc  ją,  jako  wydział 
lekarski,  z  uniwersytetem  tamtejszym,  J.  rów- 
ttieft  tam  podąftył  dla  ukończenia  nauk.  Uzy- 
skawszy ju2  przedtem  doktorat  filozoficzny,  osią- 
gnął w  r.  1708  goduośó  doktorską  w  medycynie 
i  chirurgii.  Osiadłszy  następnie  w  Wilnie,  oddał 
się  wykonawstwu  lekarskiemu,  nie  zaniedbując 
prsytem  pracy  nad  nauką:  należał  tet  od  r.  1814 
jako  członek  czynny  do  Towarzystwa  lekarskie- 
go wileńskiego.  W  r.  1820  opuścił  Wilno,  prze- 
nosząc się  do  Nowogródka,  gdzie  został  leka- 
rzem przybocznym  wojewody  Józefa  O  b  u  c  h  o- 
w  i  c  z  a;  na  stanowisku  tern  tycia  dokonał. — Na- 
pisał: „Anthropologia  czyli  o  własnościach  czło- 
wieka fizycznych  i  moraloych  w  r.  1810  krótko 
zebrana  i  ułożona"  (Wilno  1818  u  J.  Zawadz- 
kiego w  8-e,  str.  XX  i  149),  taki  napis  książki 
podaje  Kośmiński;  u  (^ąsiorowskiego 
i  Bielińskiego  brzmi  cokolwiek  inaczej. — 
Por.  L.  Gąsiorowskiego  , Zbiór  wiad.  do 


Digitized  by  Google 


696 


jasińakl  Jakób,  ganerał. 


hiBt.  8it.  lek.  w  PolBoe'  (T.  III  str.  815);  S. 
Koźmińskiego  .Słown.  lek.  pole."  (str.  195) 
i  J.  Bielińskiego  „Stan  aauk  lek.  za  czasów 
Akad.  med.-chir.  wileńskiej*  (Waraiawa  1889. 
str.  861  i  797).  Dr  j.  p. 

JaBińsU  (Jasieński)  Jakób  (łl794),  «oł- 
niers-poeta,  rodem  z  Wilna;  wstąpiwszy  do  woj- 
ska, był  kanonierem  w  artyleryi  litewskiej,  po- 
tem wicebrygadyerem  z  rangą  kapitana,  na< 
uozfld  w  korpusie  kadetów  w  Warszawie.  Pi- 
STwał  wiersze,  prsewatnie  treści  ftartobliwej 
1  satyrycznej;  rozchodziły  się  one  w  rękopiś- 
mie,  częstokroć  nie  wiedziano,  kto  był  ich  au- 
torem. Jedna  z  nich,  zaczynająca  się  od  słów 
„ Chciało  się  Zosi  jagódek" ,  stała  się  wielce 


fig.  117.  Jasiński  Jak6b,  geii.  inżjnierji  wojsk  lit 


popularną.  Po  śmierci  J-go  zaczęto  niektóre 
jego  utwory  ogłaszać;  mianowicie  Cypryan  Oo- 
debski  w  wydawanych  przez  siebie  „Zabawach 
przyjemnych  i  pożytecznych"  (Warszawa  1803  — 
1805)  pomieścił  jego  „Bajki".  W  r.  1816  ogło- 
szono osobno  w  Warszawie:  „List  fiaruaweta  do 
Tiumana,  swego  przyjaciela,  pisany  z  więzienia. 
Oryginał  angielski,  z  francuskiego  prsełoiony 
przez  ś.  p.  Jakóba  Jasińskiego,  jenerała  inij- 
nieryi  w  b.  wojsku  litewskim*.  „Tygodnik  Wi- 
leński" (1810)  wydrukował  wyjątki  z  poematów 
żartobliwych:  „Sprzeczki  pobożne"  i  .Ciańcia", 
pisanych  na  wzór  „Monachomachii".  Wreszcie 
w  r.  1869  K.  Wł.  Wójcicki  wydał  w  Krakowie 
z  antografa  .Pisma  J.  J.  jenerała  indynieryi* 
(str.  Viii  i  135).  Ton  lekki,  swobodny,  lartobli- 


wy  pannje  przeważnie  w  tych  utworach;  saty- 

ryczność  jest  dość  niewinnej  natury;  ani  pod 
względem  psychologicznym,  ani  społecsnym  ni- 
gdzie tu  nie  znajdziemy  głębi.  Odpowiadały  one 
jednak  widocznie  nastrojowi  powierzcbownemo 
i  płytkiemu,  jaki  w  początkach  XIX  wieko  lię 
rozwinął,  kiedy  ich  poszukiwano,  ubolewając  nad 
rozproszeniem  rękopismów  sympatycznego  gene- 
rała. Poezyi  prawdziwej  w  nich  nie  azukad; 
a  dowcipn  rzetelnego  jest  tu  bardzo  malo.  Diii 
wydają  się  nam  one  jak  żarty  i  koncepty  bar- 
dzo młodociane.  Poważniejsze  utwory,  jak  „Wiersz 
do  Stefana  Batorego",  tylko  myślą  narodową  o- 
knpują  swą  artystyczną  słabość.  **■ 

J.,  jako  inżynier  wojskowy,  riużyt  w  wojsko 
litewskiem.   W  r.  1792  w  stopniu  pnłkownibt 
kierował  inżynieryą  podczas  smutnej  kampaiii 
północuej  od  maja  do  lipca,  najpierw   pod  wo- 
dzą Judyckiego,  a  później  generała- pomczniki 
Michała  Zabieiły.  J&go  rada  smniejssyła  klęskt 
pod  Mirem  d.  1 1  czerwca  (Sułkowski  Jósef  .Pa- 
miętnik* str.  232);  był  w  tej  kampanii  aż  do 
przejścia  Bugu  dnia  18  lipca  pod  Knemieaiem 
i  w  pochodzie  ku  Warszawie  aż  do  Stanisławs- 
wa.  dokąd  d.  28  lipca  nadszedł  rozkaz  królew- 
ski, aby  każdy  wracał  do  swego  garuisono.  Na- 
zajutrz cała  armia  litewska  .rozeszła  się*,  jak 
pisze  Sułkowski,  ale  przedtem,  za  przykłsden 
dowódzcy,  podała  królowi  prośby  o  dymisayę  (str. 
272).  W  liczbie  podających  się  do  dymiasyi  był 
i  J.  Stało  się  tu  to  samo  co  w  Sieciecbome 
w  oddziale  południowym  pod  wodzą  Poniatow- 
skiego w  tym  samym  czasie.    Wobec  tego,  cał- 
kiem błędne  jest  podanie  o  odznaczeniu  się  J-go 
pod  Zieleńcami  (Źeleucami)   i   Dubienką,  które 
domniemany  wydawca  poezyj  jego,  Woycicki,  za- 
mieszcza jako  fakt  w  swojej  przedmowie.  W  1793 
r.  J.  uczestniczył  wraz  z  Prosorem  Karolem,  Jel- 
skim  Franc,  Oskierką,  w  porozumiewania 
tajnem  przygotowująoem  ruch  już  na  listopad  r. 
1793,  a  gdy  termin  ten  minął  dla  całego  kraji 
bez  działania,  po  podjętych  tu^wo  uaiław^fttMŻi 
które  uwieńczyły  się  w  Kri£k«Wt«  Meffi^f  ittżr 
ca  1794  roku,  obmyślił,  przygotował   i  OB0bi)!t4 
energią  urzeczywistnił  wypadki  w  nocy  z  d.  92 
na  23  kwietnia  w  Wilnie.    Był  odtąd  j^ko  gQ- 
nerał>  porucznik  dowódzoą  waz^ątkich  ail  >bnj- 
nych  litewskich  przez  czas  ^t^eńfo  miejenwfj 
Rady  najwyższej  i  do   przyjazdu  WielhorBkiep). 
mi:łnowauego  przez  Kościuszkę  głównym  wodiem 
na  Litwie.   Dnia  1  czerwca  wydał  odezwę,  ktd^ 
ra  tyle  wrzenia  w  obywateJatwie  litewskiem  wy- 
wołała. Na  początku  caerwoa  niajdował  aię  p*i 
Lidą,  d.  15  t.  m.  Rtanął  obozem  pod  Oszmiai^; 
w  dziesięć  dni  później  stocz^^t  niepomyślną  osta* 
teozuie  bitwę  pod  Sołami  nad  Op/mianbą.  Od- 
tąd  przeszedł  pod  rozkazy  WielUorakiego,  po- 
dobno z  gniewem  za  doznMą  krzywdy.    Na  po- 
czątku lipca  znajdował  się  w  Warszawie,  tiffif 
Kościuszko  z  wojskiem   dopiero   zbliżał  aię  do. 
stolicy.    Wówczas  jeaicie  nia  nófl  pim^iA4i 
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kwatery  głównej  Naoielnika;  gdyi  podiiękowanie 
dla  Wilna  sa  obronę  w  dnia  19  i  20  lipca  Ko- 
ńoiuuko  nadesłał  na  jego  r^oe  do  Grodna;  mu- 
siał satem  jessoie  wóweaaa  J.  mieć  komendę  na 
Litanie.  Odkomenderowanie  do  Równej  kwatery 
mogło  się  stad  juA  za  dowódstwa  Mokronowskie- 
so,  we  wrseńnla  1794  r.  W  kaidym  rasie  nie- 
ma śiadn,  aby  w  oofi^toyoh  się  z  Grodna  ka 
Warsiawle  wojskaoh  Utewskiob  J.  sprawował  ja- 
kiekolwiek dowódstwo,  a  wyznaosenie  go  zaras 
po  Haoiejowioaoh  (10  paśds.)  do  okopów  Fragl, 
wakasiije,  fte  podcsas  odwrotu  tyoh  wojsk  w  pa&- 
dsiemika  snąjdował  się  w  Warsaawie,  ooaywi- 
ście  pny  kwatene  głównej.  Niema  powafinego 
dowodu*  aby  Kołłątaj  obolał  J-go  stawiać  na 
miejsce  Koćotosaki  jesiose  przed  Haoiejowioami, 
a  więc  strącać  Kościuszkę  dla  J-go:  jest  to  pro- 
ata  plotka  biatoryeina.  Bobotami  liemaemł  na 
PradiOt  według  ogólnego  pomysłu  Kośclosski  wy- 
kony wanemi,  kierował  J.  W  pamiętnej  nocy  z  d. 
8  na  4  dowodził  lewem  skrzydłem  przy  wsgó- 
raach,  w  stronie  starego  końoiołka  loretańskiego. 
Ta  było  najpierwsse  nataroie  i  tu  tei  n^jpierw- 
8S6  wdarde  się  wojak  gen.  Suworowa  na  Pragę. 
Zgini^  J.  juA  podczas  walki  krwawej  na  samem 
pnedmieńoin  objętem  joi  potogą,  zrana  we 
wtorek  d.  4  listopada.  ■. 

Jasiński  Filip,  podprokurator  królewski 
pny  trybunale  pierwsaej  instanoyi  departamentu 
warssawskiego  sa  czasów  Księstwa  Warszawskie- 
go, później  mecenas  przy  sądzie  kassacyjaym 
Królestwa  Polskiego,  umarł  w  podeszłym  wieka 
w  T.  184d;  wydał  z  druku:  -Kodeks  postępowa- 
nia sądowego  kryminalnego',  praekład  s  franou- 
aklego  (Warszawa  1810,  wyd.  2-e  tamie  1811, 
w  8-oe);  , Kodeks  przestępstw  i  kar",  przetłó- 
maoBony  z  francuskiego  (tamie  1811,  w  8  oe); 
sUotiwa  kodeksu  francuskiego  kryminalnego' 
(tamte). 

Jasińsld  Jakób  (*  w  Warszawie  r.  1791  — 
ł  tamte  w  roku  1855),  lekarz.  Po  ukończeniu 
lieeam  warozawskiego  zapisał  się  do  tamtejszego 
wydziału  akademicanego  lekarskiego,  następnie 
ksstfdoił  się  dalej  jesaose  w  Berlinie  1  Wiednio. 
Powróciwszy  do  Warszawy,  uzyskał  dyplom  dok- 
tora medyoyny,  poozem  w  latach  1816  i  1817 
był  fizykiem  powiatowym  w  Lipnie.  Osiadłszy 
w  WMSsawie  zajął  się  wykonawstwem  lekarskiem 
1  ehiznrgiosaem.  W  latach  1880  i  1881  spra- 
wował tamte  obowiązki  ordynatora  w  szpitalu 
Aw.  £aaarsa,  pełniąc  rówuoozeinie  słutbę  le- 
larską  w  szpitala  wojskowym,  Ujazdowskim; 
w  tymte  ozasje  za  gorliwe  niesiecie  pomocy 
tołniersom  ranionym  i  oborym  otrzymał  knyt 
,Tirtuti  militari".  W  r.  1834  powołano  go  na 
posadę  fizyka  miasta  Warszawy;  na  tej  posadzie 
odznaczył  się  podczas  nagminnego  panowania  cho- 
lery w  latach  1886,  18S7,  r.  1848  i  1852,  wal- 
csąo  usilnie  z  zarazą  i  nie  bacząc  przytem  na 
sdrowie  i  tyoie  własne.  W  r.  1828  był  za< 
Bscayoony   ulaeheotwem   dziedaieznem.  Będąo 

1^  womwa,  Omit,  Ema.  m,T,  zzxn. 


zajęty  czynnościami  administracyjno-lekarskiemi 
oraz  wykonawstwem,  naletał  bowiem  do  lekarzy 
wziętych  i  cenionych,  rzadko  brał  się  do  pióra, 
napisał  wssaUe  kilka  prac  mniejszych  a  dzie- 
dziny kasoistyki  lekarsko  -  chirurgicznej;  przyta- 
cza je  S.  Końmiński  w  .Słownik  lek.  pols." 
(str.  195). 

Jasiński  Jan  Tomasa  Seweryn  (*  1806— 
ł  1879),  aktor  i  autor  dramatyczny,  ur.  w  War- 
szawie, uczęszczał  do  tamecznego  liceum;  w  r. 
1822  wstąpił  do  szkoły  dramatyosnej  pod  kie- 
mnłciem  Ludwika  Osińskiego;  aa  soenę  wszedł 
po  rai  pierwssy  w  1826  i  mii^  anaoane  powo- 
dzenie w  teatrse  Boimaitośei.  Był  potem  rety- 
serem,  a  w  końcu  długoletnim  dyrektorem  tea- 
trów warszawskich.  Wysłutywszy  emeryturę, 
w  r.  1862  poiiegnał  się  ze  sceną.  Zawód,  lite- 
racki roapoosął  powieóeią:  ^Przyjaśń  i  zbrodnia" 
(1829).  Następnie  laoiął  tłómaozyć  i  prsera- 
biać,  głównie  z  francuskiego,  najrozmaitszej  war- 
tości komedye,  krotochwile,  opery,  wodewile; 
zrobił  z  niob  wybór  i,  dołączywszy  kilka  rzeczy 
oryginalnych,  wyde^  w  Warszawie  r.  1888/9 
w  1 5-n  tomach  »^ce  dramatyosne* .  Jako 
oryginalne  zaznaczył  następujące  komedye,  kro- 
tochwile i  komody o-op ery:  Jedna  chwila;  Babu- 
nia; Emma  czyli  dwie  siostry;  Wybór;  Nowy 
Bok;  Wuj  i  siostrzeniec;  Pamiętniki  pułkownika; 
Żonaoi  beatennl;  Terenia;  Paulina;  Mąt  mimo 
wiedzy;  Lokaj  w  zalotach;  Kawiarnia.  Mieści 
się  tu  i  jedyna  , drama*  w  4-ołi  aktach  p.  t. 
.Prawo  angielskie.  Żadna  z  tyoh  sztuk  nie  sta* 
nowiła,  najmniejszego  postępu  w  rozwoju  naszej 
dramatyki;  tadna  nie  ntraymała  się  na  scenie 
przez  czas  dłutszy;  a  dziś  o  wszystkich,  orygi- 
nalnych czy  tłómaozoDyoh,  zapomiiiano,  tak  jak 
o  większej  części  autorów,  których  J.  tłóma- 
oaył  lub  przerabiał.  Próoa  drąmatyoznych  tló- 
maotył  J.  takte  utwory  powieściowe  z  Dumasa, 
Bernarda,  Móry*egO;  część  tych  przekładów  wy- 
szła w  zbiorze  p.  t.  .Wiecaory  zimowe'  (War- 
ssawa  1844).  W  jego  też  tłómacseniu  wyszło 
w  4-oh  tomach  dzieło  Lamartine'a  p.  t.  .Wra- 
tenia,  myśli,  krajobrazy  i  wspomnienia  a  po- 
dróży na  Wschód"  (Warszawa  1848).  Pod  ko- 
niec tycia  ogłosił  zbiorek  wiersiowany  p.  t.  .No- 
we bajki,  przypowieści  i  epigramata'  (Warsza- 
wa 1866).  W  rękopiśmie  pozostawił,  jak  się 
z  Bibliog^^  Estreichera  dowiadujemy,  dwuto- 
mowy .Wykład  dsiejów  polskich  w  popularnym 
sposobie".  Że  aa  czasów  jego  dyrekoyi  pano- 
wtrfs  w  teatranh  warszawskich  farsa,  te  utwo- 
rom oryginalnym  trudno  było  przedostać  się  na 
scenę,  na  co  szoaególniej  skartył  się  Józef  Ko- 
rzeniowski, mote  w  tern  nie  był  winien  sam 
tylko  smak  J-go. 

Jasiński  Ignacy,  współczesny  malarz  pol- 
ski (•  1834  r.  w  Kaliszu— t  w  marcu  r.  1878 
w  Meranie);  naletał  do  ostatniej  generaoyi  ma- 
larzy, jakich  wydała  Warszawska  Szkoła  sztuk 
pięknych.    Więiuaośó  a  tej  generaoyi,  gnana 
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prseoiwnośoiami  Iobu,  rozbiegła  BiQ  po  ńwieoie, 
nie  8kończyw8xy  nawet  eskoły,  marnując  zapo- 
wiadające 8iQ  talenty,  grsebiąo  najpiękniej  sse 
nadsieje.  J.  oaletał  do  azczońliwych  wyjątków — 
burze  życia  nie  złamały  jego  talentu.  Gdy 
po  ukończeniu  gimnazyum  przybył  do  Warsza- 
wy I  myślą  poświgceola  się  sztuce,  wszedł  od- 
raiu  w  liczne  jui  naówczas  grono  młodyob  ma- 
larzy, które  jednoczyło  się  pod  egidą  Szkoły 
sztuk  pięknych.  Zapisawszy  się  do  niej,  przez 
lat  kilka  pilnie  uczęszczał  na  wykłady,  lecz 
przedewszystkiem  słuchał  rad  prof.  Hadziewioza. 
Zamknięcie  Szkoły  sztuk  pięknych  zastało  J-ego 
na  ostatnim  jut  kursie  jako  jednego  z  wybit- 
niejszych talentów  pomiędzy  uczniami.  W  r. 
1863-m  opuszcza  Warszawę  i  znajduje  się 
wgłębi  RoBsyi  przez  lat  trzy.  Powróciwszy 
z  końcem  1866  r.,  J.  zaczyna  samodzielną  pra- 
cę w  kierunku  koiSoielnym;  wynajmuje  praoow- 
nię  w  hotelu  Europejski  m,  urządza  w  niej  wie- 
czome  rysunki  z  modela  iywego  i  wytwarza 
w  ten  sposób  bardzo  iywotne  ognisko  sztuki. 
W  pracowni  tej,  uczęszczanej  bardzo  licznie,  spo- 
tykali się  wszyscy  warszawscy  artyści,  młodalel 
garnęła  się  do  starszych,  dzięki  czemu  wyrobiła 
się  ciepła  koleżeńska  atmosfera.  J.,  przybywszy 
do  Warszawy,  stał  się  jednym  z  czynniejszych 
i  ruchliwszych  malarzy.  Ciągle  wystawia:  bądź 
obrazy  ołtarzowe,  bądi  portrety,  bądź  wreszcie 
rodzajowe  sceny.  Do  celniejszych  jego  utworów 
należą:  Bracia  rozbójnicy  (z  Puszkina),  Zamoyski 
u  Kochanowskiego,  Ojciec  Hilary  (z  Wolskiego). 
Śmierć  Jeremiego  Wiśniowieokiego,  Św.  Wero- 
nika, Św.  Józef,  Przemienienie  Fańskie,  Obja- 
wienie Matki  Eoskiej,  Teraźniejszość  i  przyszłoóó, 
Obłąkana,  portret  Meyera  i  autoportret.  Pra- 
gnąc wzbogaoió  swą  wiedzę,  wyruszył  w  począt- 
kach 1873  r.  J.  za  granicę,  do  Drezna,  a  na- 
stępnie do  Monachium.  Tu,  zapisawszy  się  do 
akademii,  pilnie  uczęszczid  do  szkoły  prof.  Wa> 
gnera  przez  przeciąg  dwóch  semestrów — za  stu* 
dya  głów  otrzymał  w  r.  1873  medal  bronzowy. 
Studya  te,  których  wykonał  wielką  ilośó,  znala- 
zły się  następnie  na  wystawie  warszawskiej. 
Powróciwszy  do  kraju,  z  gorączkowym  tworzył 
wysiłkiem  jeszcze  przez  lat  parę— w  końcu,  wy- 
czerpany piersiową  chorobą,  wyjechał  do  Meranu 
i  zmarł  tamże  w  r.  1878.  Jako  malarz  religij- 
ny pozostanie  on  w  malarstwie  naszem  jednym 
z  pierwszych  w  epoce  po  -  Hadziewiczowskiej. 
W  religijne  swe  utwory  wlewał  duto  indywi- 
dualności i  najwyraźniej  okazuje  w  nich  ta- 
lent. Kościół  WW.  Świętych  posiada  cztery 
obrazy  J  ego,  wiele  teft  innych  świątyń  zdobią 
jego  dzieła.  Wiadomość  o  Ignacym  J-m  znaleźć 
można  w  .Kłosach"  (1878  r.),  w  sprawozdaniu 
komitetu  Tow.  zach.  sztuk  pięknych  za  r.  1878 
przez  L.  Jenikego  i  w  „Albumie  sztuki  polskiej" 
Piątkowskiego.  ^ 

JasińsM  Kazimierz  Julian,  współczesny 
prawnik,  publicysta  i  poeta  (*  w  r.  1849).  W  r. 


1867  wstąpił  do  Szkoły  Ołównej  na  wydsiid 
prawa  i  administracyi,  który  w  uniwersytede 
warszawskim  w  r.  1872  ukończył.  Po  odbjdi 
aplikaoyi  w  r.  1874  mianowany  patronem  pny 
trybunale  cywilnym  w  Warszawie,  zaliczony 
zosti^  po  reformie  sądowej  do  grona  adwokatów 
przysięgłych  w  Warszawie.  W  r.  187  7  —  1878 
był  wydawcą  i  redaktorem  .Tygodnika  Powazeeti- 
nego*,  w  którym  oprócz  drobnych  poesyj  po- 
mieszczał „  Oawędy  prawnika  *,  gdzie  roz- 
bierał w  sposób  popularny  zasadnioie  pojędi 
prawa.  Nadto  drukował  w  tern  piśmie  aikioe 
powieściowe  i  studya  literackie,  a  których  wy- 
różnia się  praca  p.  t.  .Beranger  I  jego  piosn- 
ki". W  r.  1887—88  prowadził  kronikę  sądową 
w  ^Tygodniku  Ulustrowanym".  Przeważnie  je- 
dnak J.  uprawia  poezyę,  której  pierwsze  próbj 
zamieszczał  jeszcze  w  r.  1868  w  .Przyjadeii 
diieoi'  za  redakcyi  Anozyca.  Liczne  obraikt 
poetyczne  drukował  w  „Kuryerze  CodaienajB' 
i  „Kuryerzti  Warszawskim*,  jak  .Pan  Kacper 
Mosterdziflju*,  „Ciocia  Fruzia",  .Jasiek*,  .Anto- 
niowa".  Wszystkie  te  poesye  opiewają  prsesiłsść 
Warszawy  i  tycie  wiejskie.  Posa  tern  wyróż- 
niają się:  „Bielany  w  r.  1822*,  „Wigilia  źw. 
Andrzeja",  „Na  Lesznie*,  oraz  poemat  arcbaioi- 
ny  „Pan  referendarz*,  „Pułkownikowa*  i  poeDzt 
.rycerski  p.  t.  „Ostatni*,  drukowany  w  „Knji' 
petersburskim.  W  roku  1898  i  1894  prowadził 
w  „Kuryerse  Codziennym'  kronikę  wierasowaaą 
pod  pseudonimem  Swój,  a  w  ostatniob  osasadi 
takąż  kronikę  miesięczną  w  ,Kuryerze  Warszaw- 
skim* pod  pseudonimem  Kurdesz.  Znane  lą 
również  z  wycinków  poematy  J-ego  p.  t  „So- 
mosierra*, „Solferino*,  tudzieft  „Oandeamas*, 
gdzie  autor  opiewa  czasy  Szkoły  Głównej  w  Wsr- 
szawie.  W  r.  1902  na  konkursie  „Wędrowca* 
otrzymał  lilię  srebrną  za  poemat  p.  t.  .Nane- 
czona  pana  Baczą". 

TftaińsU  Roman  (*  w  WarauftWia  tf.  9  uetf 
nia  r.  1864  —  f  tamże  d.  7  mm      t^).  ^ 
karz,  wnnk  Jakóba  Jego  fiakoh 
ozył  w  mieście  rodzinnem,  ml^ąb  Ut  BiesaaBcić, 
i  zapisał  się  na  wydział  lekaridd  afllirflrBjt«ta 
warszawskiego.  W  r.  1876,  ostągiuiwsay  d^plos  j 
lekarski,  został  assystentem  w  kHiiiee  oMntf^  J 
gioznej  profesora  Girsztowta  (ob,)*  I 
polubił  bardzo,  gdy  był  studentem  jeateie,  i  wj^  1 
warł  też  wp^^  niemały  na  późniejszy  kier&uek 
chirurgiczny  J-ego.  W  r.  1877  wyjeotuł  jagt*"  J 
nicę  i  miesięcy  kilka  spędsił  w  Wiedałi  i  w 
ryżu.  doskonaląc  się  w  klinikach  chimi^ciTi;!!! 
tamtejszych.    W  r.  1878,  powołwiy   do  Błuibj 
podczas  wojny  tureckiej,  pełnił  pół  roku  ob*- 
wiązki  ordynatora  w  szpitalu  wojskowym  w 
kołajewie.   W  r.  1879  mianowano  go  erdyuls^ 
rem  kliniki  chirurgicznej  w  szpitalu  Dsieci^i^ 
Jezus  w  Warszawie;  na  stanowisku   tem  [tOT^o- 
stawał  do  r.  1881  i  zostawił  po  sobie  pami^i 
dobrą  n  stndentów  nozęBsci^yf^^di  wtedy  4o 
kliniki.   Uprawiając  a  zamilnmMi  trtepa-^ 
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Ayą  (ob.),  otwoTsył  w  t.  1879  w  Warsiawle 
układ  ortopedyozny.  który  jednak  po  istnienia 
aiedtugiem  zamknąd  był  zmuszony,  zatrzymując 
^Iko  nadal  sale  lecsnieso  •  gimaa styczne,  i  te 
potem  pnei  dłałssy  ssereg  lat  utrzymywał,  oie- 
uąo  ■!«  Uoznym  napływem  oboryoh.  W  r.  1887 
został  lękaniem  nadetatowym.  w  r.  zaiS  1896 
ordynatorem  młodszym  w  oddziale  chorób  zew- 
nętrznych WarssawsIdeKo  szpitala  dla  dzieci.  — 
Jako  członek  czynny  Towarzystwa  lekarskiego 
warsHWskiego,  redagował  od  r.  1883  do  1886 
.Pamiętnik",  wydawany  przez  nie,  od  rokn  sań 
1801  do  1893  pełnił  obowiązki  bibliotekarza 
młodszego;  podczas  sprawowania  urzędów  tych 
naleiał  takie  do  zarządu  towarzystwa  wymie- 
nionego. Od  rokn  1881  był  współwłaścicielem 
i  współpracownikiem  stałym  .Gazety  lekarskiej", 
w  niej  tefi  wyłącznie  prawie  ogłaszał  prace  swe. 
zajmujące  się  obirurglą  wogóle.  szczególnie  zań 
ortopedyą;  są  one  zbyt  mnogie,  łeby  je  tn 
wasyntkie  wylicsyó  motna  było.  pomimo,  ie 
więkssoćó  zasługiwałaby  aa  to,  —  trzeba  więc 
popraestaó  na  wymienienia  tylko  niektórycb.  J., 
jako  krzewiciel  gorliwy  antyseptyki  (ob.), 
napisał  tei  o  niej  dwie  prace  oznanla  godne, 
są  to:  ..Dzieje  i  znaczenie  przeciwpasoftytnego 
leosenia  ran'  (Warszawa  1878;  w  8>ee,  str.  61) 
i  .Listy  o  opatrywaniu  ran*  (w  «Oaz.  lekarskiej* 
1882,  Nr  6,  7;  II,  32  i  42;  toft  w  odbitce  osob- 
nej. Warszawa  1882,  w  8-e,  str.  30).  Najobazer* 
oiejsaa  z  prac  J-ego  jest  „Dysgnostyka  ehirnr- 
glcsna'  (Warszawa  1894,  w  8-e,  str.  VII  i  486). 
DziałalnoAĆ  naukowo  •  literacką  jego  ocenił  ob- 
szerniej A.  Cieohomskiw  „Gaz.  lekarskiej" 
(1898,  Nr  12).  wyliczając  tamie  wszystkie  pra- 
ce na  wzmiankę  sasłagnjąee.  Jako  pisarz  po- 
pularno -  lekarsU  J.  był  esynny  w  ,  Tygodnika 
powsseobnym*  i  w  ,Ecbu*,  w  których  ogłosił 
szereg  prac  drobniejszych  o  pielęgnowania  nie- 
mowląt, o  gimnastyce,  o  dławou,  o  pozornej 
imierci,  oraz  o  tamowaniu  krwotoków;  do  ,Enoy- 
klopedyi'  niniejszej  dostarosył  tei  Ulka  artyku- 
łów tredci  ehimrgtcznej.  Do  zasług  J-ego  poli- 
Bsyd  tei  trzeba  udział  jego  czynny  w  załoieniu 
pogotowia  ratunkowego  w  Warszawie.  —  Por.  S. 
fCośmi  ńskiego  „Słowa.  lek.  pols."  (str.  195) 
i  tyciorys  w  , Krytyce  lekarskiej*  (1898.  str. 
114—125)  lyts.r. 

TadńaU  Feliks,  akwaforoista  (*d.  6  maja 
1862  r.  w  Ząbkowic,  na  Podlasiu  —  t  sierpnia 
1901  r.  w  Pnteaoz  [dep.  Sekwany]).  Syn  Sta- 
usława  oraz  Zofii  z  M&nchheimerów,  a  po  ką- 
bieli  wnnk  rytownika  warszawskiego.  Ucsę- 
■esał  do  gimnazyum  iw.  Anny  w  Krakowie, 
^sie  rówDOozeńnie  kształcił  się  lat  kilka  w  ry- 
tankach  i  nauce  perspektywy  w  pracowni  arty- 
ity  malarza,  Edwarda  Lepszego.  W  lecie  roku 
[880  opuńcił  Kraków,  ndawszy  się  do  Brukselli, 
pdsie   ojciec  jego  stale  przebywał.    J.  zapisał 

do  tamtejszej  szkoły  rysunków  i  wnet,  bo 
laras  w  pierwszym  roku,  otrzymał  pierwszą  na- 


grodę sa  nsjlepssy  rysanek  i  nataiy.  Nastę- 
pnie jesienią  r.  1882  wyjeftdia  do  Pńyiaitam 

Ćwiczy  się  w  rysunkach  i  malarstwie:  srana 
w  pracowni  malarza  Haillarta,  w  poobiednich 
godzinach,  stosownie  do  woli  ojca,  który  w  sy- 
ttie  apatrywid  wybitny  talent  rytownlczy,  pracu- 
je w  atelier  akwaforelsty,  Łerata,  potem  L.  Oan- 
oherela.  Poza  nauką  zbliia  się  do  malarza, 
Merwarta.  rzeźbiarss,  Godebskiego,  poznaje  Red- 
licha,  który  go  otacza  szczerą  przyjaźnią  i  udzie- 
la praktycznych  wskasówek.  Osiada  w  Paryia 
na  stałe;  jako  syn  wygnaAca,  niemająoego  żad- 
nego poddaństwa,  na  co  skariy  się  w  listach 
do  przyjaciół,  nie  miał  wstępu  do  paryzkiej 
Szkoły  sztuk  pięknych.  Cbcąc  się  nozyó.  umyiAlnie 
nataralisował  się  we  Fraacyi.  W  lu^m  1888  i. 
wykońosył  plerwssą  akwafortę  wedłag  obrasa 
Marlasa  Boy  .Au  Qiiartier".  Zaledwie  więc  mi- 
nęło kilka  miesięcy  od  pierwszej  nauki  a  wnet 
najzupełniej sze  powodzenie  otwarło  przed  nim 
dwietną  karyerę  akwaforelsty.  W  Salonie  paryskim 
r.  1886  zyskał  miody  artysta  mention  honorable. 
Na  pierwszej  wielkiej  wystawie  sztuki  polskiej 
w  Krakowie  r,  1887  otrzymał  za  wystawione 
akwaforty  medal,  a  krytyka  polska  wówczas 
aznida,  fteimy  rytownika  tej  miary  nie  mieli 
od  esasów  Płońskiego.  Na  speoyalnej  wystawie 
paryskiej  r.  1889  Blanc  et  Noir.  odniósł  jut 
międzynarodowe  zwycięstwo,  zdobywszy  medal 
pierwszej  klasy.  Odtąd  współubiegaó  się  zaczę-, 
ły  pierwsze  firmy  o  dsieła  jego  rylca.  .Ga- 
sette  des  beanx  arts*  umiesscza  od  tej  chwili 

00  rok  jego  akwaforty,  których  odbicia  avanł 
la  lettre,  po  zdobyciu  na  wszechświatowej  wy- 
stawie w  Paryin  (1900)  złotego  medalu,  dosię- 
gają ceny  1  000  franków  za  sstakę.  J-go  ta- 
lent był  niesrównany  w  portretach,  nagina  się 
w  nich  łatwo  do  przedstawienia  typu.  wydoby- 
wa efekta  barw  swoją  wysoką  skalą  tonów,  ale 
przedewszystkiem  lubnje  się  w  półmrokach,  pół- 
tonach, i  dochodzi  w  tern  do  prawdziwego  mi- 
słrsowstwa.  Hlłowrt  i  rosamioł  qaatrooenoi8tów 

1  ich  nowożytnych  braci  prerafaelłtów,  lecz 
dziwna,  te  nie  potrafił  odczuó  Matejki,  i  w  tern 
właśnie  nie  dorównywając  cSedlichowl,  w  innych 
przewyiszał  go  dziełach.  Oto  spis  najwatniej- 
ssyob  dzieł,  które  sapewniły  mn  ustaloną  słswę 
i  snaozenie  w  historyi  nowoiytnej  sztuki,  w  po- 
rządku alfabetycznym  według  autorów  rytowa- 
nych  obrazów:  Bórand:  Ródaction  da  Journal 
des  dóbats;  M.  Bonoat:  Kardynał  LaTigerio; 
A.  Borovicio:  Św.  Jns^a;  Jóróme  Bosch:  Eoee 
homo;  Bottloelli:  Primavera;  tegoi:  Narodziny 
Wenery;  Boncher:  pannean;  Bnme-Jones:  L*e8ca- 
lier  d'or;  tegoi:  L'Annonciation;  tegoi:  Le  mi- 
roir  de  Yónus;  L*amoarB  sur  les  ruines;  tegoi: 
Le  mariage  de  Peychó;  Józef  Chełmoński:  Mo- 
csary  Bąk;  GoDzalós  Gogues:  W  mieszkaniu 
Flamanda;  M.  Dagnan  -  Bonreret:  Pani  Bortet; 
Daunier:  Denis  le  tyran;  L.  David:  Pcrrtret  pani 
Bóoamier;  Delaanay:  Dyana;  A.  D&rer:  Obras 
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wszystkich  świętych  z  Muz.  oesankiego  w  Wied- 
niu; tegot;  Portret  własny;  tegoi:  Portret  Oswal- 
da Krella;  Fragonard:  Głowa  dziecka;  Holbein: 
Portret  aroyb.  Williama  Warbama;  Zdzisław  Ja- 
filAski:  ^  Chora  matka;  M.  Kroeyer:  Komitet  wy- 
stawy franooskiej  w  Kopenhadse;  tegoA:  Portret; 
F.  Latonr:  Portret  p.  Jalien;  Lebmn:  Portret  pa- 
ni Moló  Reymond;  tegoi:  Portret  pani  V.  Lebrun 
i  córki;  J.  Lefebre:  Yittoria  Colonna;  Lynch:  La 
fontaine;  Benedetto  da  Majano:  Madonna  z  dzie- 
ciątkiem; Mantegna:  Św.  Sebastyan;  J.  Matejko: 
Ogłoszenie  konstytuoyi  8  maja  1791;  Qulntin 
Massys:  Portret  m^tozyzny:  Meissonier:  Sans 
dóbrider;  L.  Mont^gnt:  L*amattt  de  la  Inne; 
M.  Orohardson:  Maltre  Bóbć;  tegoi;  Portret;  Ka- 
zimiers  Poohwalski:  Limik;  Rafael:  Portret  kar- 
dynała Bibieny;  delia  Bobbia:  La  Tlerge  et 
saa;  RosettI:  Franoesoa  da  Rimini;  Marius  Roy: 
Au  Quartier;  tegoi:  Ne  bouge  pas;  Józef  Rysz- 
kiewioz:  Zjazd  w  Warszawie  podczas  jesienne' 
go  słotnego  zmroku;  Alfred  StevenB:  La  bdte 
bon  Dien;  tegoi:  La  dame  rosę;  Felłx  Yallot- 
ton;  M-r  et  M-e  Yallotton;  Yibert:  Une  sórenade; 
Worms:  Sous  le  obarme;  ?  Dama  z  mufką. 
Portrety  właanej  inwencyl  lub  niezna- 
nego autora:  F.  Defregger;  Albin  Dunajewski, 
kord.  i  bisk.  krak.;  Anzelm  Fenerbach;  Stani- 
sław Kostka  Jasiński,  ojoieo  artysty;  Zofia 
z  MUnchhei merów  Jasińska,  matka  artysty;  ks. 
Jerzy  Lubomirski;  Rauch;  Leonard  Rettel;  Kac- 
per Zumbusoh.  J.  saszosyoony  był  dyplomem 
obywatelskim  miasta  Wiednia.  my. 

Jasiński  Zdzisław,  malarz  polski  współ- 
czesny (*  1862  r.  w  Warszawie).  Bardzo  mło- 
do pod  kierunkiem  ojca,  zajmującego  się  malar- 
stwem śoiennem  i  dekoraoyjnem,  zaczął  prak- 
tycznie naukę  malowania.  Zapisawszy  się  do 
warszawskiej  szkoły  rysunkowej,  przebył  w  niej 
lat  kilka  jako  jeden  z  wyróiniających  się  uczniów. 
Około  1880  r.  wyjechał  do  szkoły  krakowskiej, 
gdzie  pracował  czas  jakić  pod  kierunkiem  prof. 
Szynalewskiego  i  Cynka.  W  1884  r.  stanął  w  Mo- 
naohinm  i  tu  lat  kilka  praeował  w  akademii 
prsewainie  pod  kierunkiem  prof.  Wagnera.  Za 
studya  malowane  otrzymał  medal  srebrny.  W  szko- 
le kompozycyjnej  Wagnera  pierwsze  swe  obrazy 
samodzielne  wykonał.  Za  jeden  z  nich,  Chora 
matka,  na  konkursie  kompozycyjnym  otrzymał 
wielki  srebrny  medal  przyznany  mu  przez  senat 
akademicki.  Obraz  ten  następnie  wystawiony 
w  Olaspalasfoie  zwrócił  ogólną  uwagę  na  mło- 
dego artystę.  Wysłany  przez  autora  do  Warsza- 
wy lostał  zakupiony  przez  komitet  Towarzystwa 
zaoh.  fizt  pięknych  i  reprodukowany  w  pięknej 
akwaforcie  przez  słynnego  rytownika  Feliksa 
Jasińskiego.  Przybywszy  około  1893  p.  do  War- 
szawy, osiadł  w  niej  na  stałe.  Na  wystawie 
warszawskiej  pojawiały  się  od  roku  1888  dośó 
często  obrazy  rodzajowe  lub  studya  J-ego.  Do 
lepszych  'naleią,  oprócz  Chorej  matki:  Przeku- 
pień wiejski,  Mieszczka,  Moich,  Piwiarnia  ba- 


warska,   Naboieństwo  w    wiejskim  koioiołkn, 
Z  Białowieskiej  pussozy,  oras  wiele  pomniej- 
szych główek  lub  krajobrazów.    Za  prace  swe 
J.    otrzymał    następujące    wyróinienia:  medal 
srebrny  na  wystawie  lwowskiej  1894  r.,  medal 
brooiowy  w  Berlinie  1808  r.,  nagrodę  pierwszą 
na  konkursie  w  Warsiawle  1895  roku,  medil 
srebrny  na  wystawie  w  Chicago  1896  r,  medsl 
honorowy  na  wystawie  w  San  Franoiaoo  tegoi 
roku,  wreszcie  bronzowy  medal  w   Paryio  na 
powszechnej  wystawie  1900  r.   Przybywssy  do 
Warszawy  obok  prac  obrazowych  J.  poAwięełł 
się  Bpeoyalnie  malarstwu  dekoracyjnemu,  zdo- 
bywając w  tym  kierunku  niezwykłe  ainanie.  Do  i 
wyróiniających  się  prac  jego  naletą:  wymtlo- 
wanie  szeregu  soen  myśliwskich  i  allegoryoi- 
nych  we  wnętrzu  pałaeykn  myśliwskiego  w  Biz-  , 
łowieiy,  plafon  allegoryczny  w   klubie  myśliw- 
skim w  Warszawie,  plafony  w  foyer  waruaw- 
skiej  filharmonii,  oraz  kilka  plafonów  wykona- 
nych w  pałaeaeh  petersburskich.  Osiadłaiy  w  Wsr- 
ssawie  J.  był  przez  lat  Ulka  członkiem  komite- 
tu Towarzystwa  artystycznego,  oraz  Tow.  z«^ 
ty.    Dzieła    malarskie    J-ego    okaaoją  prsede- 
wszystkiem  niezwykłego  wirtuoza  pendzla;  jut 
on  wielce  wyrobionym  utystą,  stąd  kaida  przM 
niego  wykonana  rieoz,  esy  to  będsie  obms  i»- 
dzajowy,  czy  dekoracyjna  kompozyoya,  ccy  o*- 
wet  portret,  noszą  zawsze  ceohy  wyiszego  ar  , 
tyzmu.    Smak  w  urządzeniu  obraza,  snajonto^-: 
meczy,  poczucie  koloru,  stanowią  główne  1 
jego  prac  arty8tyozno*dekoratorskioh;  jest  o»-iiM1 
moina  śmiało — ^jednym  z  najznakomitszych  n  on  1 
przedstawicieli  tego  kierunku.  W  utworach  s^ok-h  | 
J.  zwraca  się  ku  akademizmowi;  są  one  lawsie 
pięknie  malowane,  efektowne  w  przepromdzsaii  J 
światłocienia,  lecz  w  samem  sałoieniu  tw^iMiiwi  l 
zamało  oryginalne  —  jako  twórca  jest  on  etiek- " 
tykiem,  łatwo  podległym  obcym  wpływom.   J.  ' 
niezmordowany  w  pracy,  idąc  ciągle  drogą  po-  : 
stępu,  ostatniego  swego  słowa  w  sztuce  jeszeie  i 
nie  wypowiedział.  j 
Jaslołda,  inaczej  Jesl^da,  rzeka,  poosyna  nę  ! 
w  rozległych  błotach  gub.  Grodzieńskiej,  nieda>  ' 
leko  wsi  Truchnowicz,  prawie  na  granic;  pc« 
Wołkowyskiego;  płynie  w  kierunku  płd.-wscbtKi, 
przez  powiat  Pmiański  i  potem  od  wsi  Szylina 
do  Podrzecza  granicą  pow.  Pmiańskiego  le  Sio* 
nlmskim;  pod  Berezą  Kartuską  J.  krsytnrje  ^ 
z  Bzoaą  brzesko  -  moskiewską  i  odtąd  st 
znowu  granicę  powiatu  Kobryńakiego  od  SłoniO' 
skiego;  niedaleko  Żaber  zwraca  się  ku  wacbcdo- 
wi,  przepływa  jeziora  Sporowskie  i  HotoUki^ 
a  wpobliiu  Czemieryna  wchodzi  do  gub.  Miń- 
skiej i  tam  pod  Koczanowoami  wpada  d«  Fn- 
peci  (niektórzy  geografowie  uwaiają  J.  i»  dt- 
pływ  Piny).    Na  całej   swojej  długo&ol,  J.  pły^ 
nie  szeroko  w  dolinie  błotnistej,  rozległej,  któia 
na  połndnin  od  pomienionej  szosy  siewa  się  t  na^ 
większemi  moczarami  nadprypeckiemt.  D)ue;oM 
jej,  według  Stuckenberga,  wynosi  250  w 
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s  t^go  160  wiorst  ieelowna.  Wedłng  mapy  wo- 
jennej dłogodd  neki  J.  w  prostym  kierunku  nie 
przenosi  100  wiorst,  s  tego  120  w.  w  gabernii 
GrodsieAsWej,  40— w  Mińskiej.  Jej  dopływy  są: 
I  prawej  strony:  Biele.  Winieo.  Śwlatopółka  i  Fi- 
nn; 8  lewej  strony:  Parohownia  (Truobownia), 
Temra,  Zobka,  Radobosiota.  Dorohobafta  i  Ka- 
nał Ogińskiego.  Sserokoió  tej  rseki  niełatwo 
okreńlió,  błota  bowiem  nadbrseftne  stoją  w  wie- 
la  miejscach  pod  wodą  i  tradno  rozeioaó  łotysko; 
prigrtem  ro8gd«sia  się  J.  na  mnóstwo  odnóg. 
Zwykle  prsyjmnją,  te  w  górnym  biegu  J.  ma 
1 — 8  sąłni  Bserokośoi,  w  dolnym  6 — 10  sąftni. 
Spadek  dolnej  J-y  na  długości  80  wiorst  wynosi 
72  —  74  stóp.  co  ucayni  10.8  do  11.1  cali  na 
wiorstę.  Niwelaoya  atoli  nie  była  ńoidle  prowa- 
dioną;  najlatwiej-by  sie  dało  wykonaó  ją  w  osa- 
sie  simy,  po  lodiie.  Że  spadek  J-y  bardzo  jest 
mały,  to  jut  widaó  s  nader  powolnego  jej  bie- 
ga. Głębokodó  J-y  imienna;  w  górnym  biegu 
1 — 7  stóp,  w  dolnym  5  —  10  i  wyłej.— ,Słow. 
Geogr.". 


JaelÓB,  berb  polski 
■  nadania.  Na  tarczy, 
w  poln  błękitnem,  tny 
gęsie  pióra  srebrne  rzę- 
dem, końcami  do  pisania 
na  dół.  Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej, 
tny  pióra  strasie,  białe. 
Nadany  se  szlachectwem 
Franciszkowi  Jasińskie- 
mu, nauczycielowi  glm- 
nasyałnemn,  prses  Mi- 
kołaja I,  cesarza  ros- 
syjskiego  i  króla  pol- 
skiego, w  dniu  1  sierp- 


nia 1848  roku.  —  „Her- 
bata Królestwa  Polskie-  Jasion  {herb). 

go'.  D. 

Jasionka  (Jasienica,  Cienka),  rzeka  w  po- 
wiecie Radzymińskim.  Poczyna  się  pod  Głębo- 
oayoą,  na  północ  Dobrego,  płynie  w  kierunku 
północno  -  lachodnlm  praez  Oołobie,  Nadoienkę, 
Badsowisnę,  Kary.  Diięoloły,  Tłassoi,  Jasienicę, 
a  przeszedłszy  drogę  ftelazną  Warszawsko  -  Pe- 
tersburską, skręca  więcej  ku  południu  i  pod 
Klembowem  wpada  i  prawego  brzegu  do  Riądsy. 
maga  21  wiorst.  Prsyjmnje  s  prawego  braegu 
pod  Karami  I^nię,  a  lewego  poc(  Radsowisną 
Boracę,  a  pod  Jasienicą  strumień.  —  , Słownik 
Oeogr.*. 

JaArm  ffimu.  po  grecka  'Imtuhą  x6X3co«,  za- 
toka morska,  zwana  tak  od  miasta  Jasus  albo 
Jasaas,  nosząca  takie  od  miasta  Bargylii  nazwę 
Bargylieticns  Sinus,— na  wybrzeżu  Azyi  Mniej- 
szej, w  Karyi,  pomiędzy  Miletem  a  Myndos,  któ- 
rego północna  kończyna  tworzy  tak  zwane  Pro- 
mnntnrlum  Posidinm,  podczas  gdy  południo- 
wy cinb  nie  nosi  naiwy  osobnej.    Częśó  jej  pół- 


nocna (dzisiaj  zatoka  Oaiiklu)  zwała  się  Basi- 
liouB  Sinus;  dzisiejsza  zatoka  Assyn  Kalesi. 
(Por.:  Tucyd.  8,26;  Mela  1,  16,  8;  PUn.  ^Nat. 
Hist."  6.  29,  2»;  Polib.  16,  12.  1).  8.D«. 

Jaskier  (bot.),  ob.  Ranunoulus. 

Jaskier  Mikołaj,  prawnik  polski,  sekretarz 
magistratn  miasta  Krakowa,  ftyjąoy  la  panowa- 
nia Zygmunta  I  (*  w  r.  1604  we  Lwowie— f 
w  Krakowie  około  r.  1560).  z  uczciwych  i  ma- 
jętnych rodziców;  odbywszy  początkowe  nauki 
w  tameeznem  gimnasyum.  udał  się  do  akademii 
krakowskiej,  w  której  pod  sławnym  Tówcias 
profesorem  Grzegorzem  Ssamotulskim  pobierał 
naukę  praw  cywilnych  i  tak  dalece  w  nich  wy- 
doskonalił się,  it  na  zalecenie  mistrsa  jego 
miasto  Kraków  powierzyło  mu  nader  wainy 
urząd  swego  sekretarza.  Nadzwyczajna  jego 
w  obowiąakaoh  na  siebie  włoionyob  biegłoóó 
i  rzetelnoAó,  równie*  jak  zdrowy  we  wszystkich 
rzeczach  rozsądek,  pozyskały  mu  nietylko  wzglę- 
dy całego  magistratu,  ale  i  przychylność  króla 
Zygmunta,  a  szacunek  n  sławnego  kanclerza 
Piotra  Tomickiego,  biskupa  krakowskiego.  Za- 
szczycał go  takie  swoją  przyjainią  Franciszek 
Boner,  rajca  krakowski,  kochał  jak  brata  Maciej 
Miechowita,  znany  w  literaturze  dziejopis  i  le- 
kuz.  Wyświadczył  on  literaturze  polskiej  prawni- 
czej niemałą  przysługę  w  tem,  ie,  porównawszy 
najdawniejsze  rękopisma,  z  samego  nawet  Magde- 
burga zasięgano,  uporządkował  nanowo  prawa 
niemiecko  saskie,  był  sam  dsieła  tłómaosem  ła- 
cińskim, przejrzał  jego  glosy,  ułoiył  dokładny 
regestr  i  wydał  nowy  zbiór  pod  tytułem:  .Juris 
proTincialis  qaod  Speculum  Sazonum  Tulgo  nan- 
oupatur,  libri  tres  etc'  (Kraków,  u  Hieronima  Wie- 
tora.  1585,  folio;  przypisane  królowi  Zygmunto- 
wi I).  Do  tego  dzieła,  które  jut  teraz  jest  bar- 
dzo rzadkie,  dołączone  są  dwa  ns  stępujące,  z  tej- 
że drukami  i  tegoft  roku  wyszłe,  leos  kaftde 
z  osobnym  tytułem  i  oddzielną  pagiuacyą  pisane: 
.Juris  Muulolpalis  Majdeburgeosis  Liber  Tolgo 
Welchbild  nunoupatas,  ez  yetustissimis  exempla- 
ribuB  yigilanti  opera  nuper  latioitati  datas,  sam- 
maque  diligentla  reoognłtus:  adjnnctls  simul  glos- 
sis  et  textu8  interpretationibus  ad  id  necessariis*; 
drugie:  .Promptuarium  Juris  ProYinclalis  Sasoni- 
ci.  quod  Speculum  Saxoanm  vocatur,  tum  et  mu- 
nioipalis  Majdebnrgen.  summa  dillgentia  reoolleo 
tum  et  ad  oommunam  editum  utilitatem';  dzieło 
to  w  późniejszych  czasach,  z  polecenia  Zygmun- 
ta III  Adam  Burski,  profesor  w  akademii  zamoj- 
skiej, nanowo  poprawił,  a  dla  braku  egzempla- 
rzy pierwszego  wydania,  wydrukował  pod  wytej 
opisanym  tytułem,  w  Zamoóoiu,  roku  1602,  in 
folio,  zachowawszy  tenfte  sam  podział,  na  .Spe- 
culum Saxonum  Jus  munioipale  Magdeb.*  i  .Rs- 
pertorium  s.  Indicem  utrluBąue",  a  król  listem 
a  dnia  12  lipoa  1601  r.  zbiór  ten  poprawiony 
zatwierdził.  Na  niektórych  jednak,  zupełnie  je- 
dnozgodnych,  egzemplarzach,  znajduje  się  rok 
wydania  1601.  Toi  dzieło,  przedrukowane  w  Ko- 
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li>n:i,  Doai  tytuł:  ^Jasceri  ZamoBoi  Ju8  8axoaicuiD 
Śt  Muuicipale"  (Kolonia  ]ti04.  folio). 

Jaskinio.  X.  Morfohg/a  jatkiń.  Jaskinie  są 
to  pewne  formy  plastyki  ziemBkieJ,  które  motna 
lalicsyó  do  dolin  w  obszerniejazem  pojęciu;  aą 
to  doliny  pewnego  apecyalnefio  gatunku:  lagłę- 
bienia  prwlerichai  liemi  o  zborzach  zwiaają- 
cych;  zbocza  pionowe  atanowią  formę  graniczną 
między  Jaakinią  a  doliną  (kanion)  lub  kotliną 
(studnia).  Otwór  łączący  jaskinię  z  ogólną  po- 
wierzchnią ziemi  mote  leżeć  z  boba,  u  dołu, 
n  góry,  z  dwóch  końców  (tunel);  gdy  przy  otwo- 
rze boocnym  wgłębienie  nie  rozszerza  się  pio- 
nowo i  nie  sięga  zbyt  daleko  w  kierunku  po- 
ziomym, to  mamy  dopiero  zarodek  jaskini — ni- 
szę, która  przy  większem  zagłębieniu  przecho- 
dsi  w  grotę.  Wnętrze  J-i  bywa  niekiedy  w  ozę- 
ici  wypełnione  utworami  lodowemi,  np.  lodowa 
J-a  Dobazyńska  (Dobaohau)  w  górach  Liptow- 
skich, albo  wapiennemi  czyli  stalaktytami  i  sta^ 
lagmitami,  up.  J  a  Bialska  (Bela)  w  Tatrach. 
W  wielu  grotach,  swłaazosa  tnaelowatyoh,  znaj- 
duje aię  woda  w  formie  rzek  podziemnych  lub 
jezior. — Wielkośó  jaskiń  posiada  granioe:  przy 
booznem  zwiększaniu  aię  J-i  roóuie  ciętar  zwi- 
sających mas,  które  dą^ą  tym  sposobem  do 
oberwania  aię.  tembardziej,  ii  skały  rzadko  two- 
rsą  masę  jednolitą,  lecz  zwykle  aą  pokrajane 
szczelinami. — Występowanie  jaskiń  ogranicza 
się  powierzchownemi  warstwami  ziemi,  gdyt  na 
znacznych  głębokościach  panuje  wielkie  ciśnie- 
nie, które  wcisnęłoby  materyał  skalny  z  góry 
i  boków  do  J-i.  Gruboió  tej  warstwy  powierz- 
chownej zalety,  naturalnie,  od  wytrzymałości  ma- 
teryału  skalnego  w  danem  miejacu.  Według 
Heima,  kolumny  kamienne  cięłarem  awym  zgnia- 
tają swe  podstawy,  a  mianowicie  kolumny: 

ceglane    przy  wysokości  166  m. 

piaskowcowe      —  900—1 300 

wapienne  —  1100—1800 

granitowe  i  gneisowe  1800  —  2  600 
porfirowe           —  2  860 

Więc  tylko  do  głębokości  najwyżej  3  000  m. 
mogą  przypuszczalnie  występować  J. 

n.  Geneza  jaskiń.  ■  Co  do  pochodzenia  to 
wiele  nisz  i  grot  powstało  wskutek  er  ozy  i 
i  , podkopania";  czynnikiem  .podkopującym' 
mógł  tu  być  wiatr,  który  wywiał  bardziej  roz- 
łożone, rozluźnione  części  ściany  skalnej,  todo- 
wieo,  płynąca  woda  rzeki,  falująca  jeziora  lub 
morza.  Zwłaszcza  to  ostatnie  przy  silnem  dzia- 
łaniu na  atrome  brzegi,  złożone  z  materyaJu  róż- 
nej twardości,  jest  ważnym  czynnikiem  wy- 
twarzania nisz,  grot,  a  nawet  jaskiń  lanceto- 
watych; gdy  żyła  skalna  małej  twardości  bieg- 
nie wpoprzek  wysuniętego  w  morze  przyląd- 
ka ze  skał  twardych,  to  fale  wybijające  coraz 


głębaie  nisze,  z  dwóch  stron  mogą  się  spotlfai!, 
niby  robotnicy  tunelowi,  i  wytworzyć  J-ę  taae- 
lową,  która  w  razie  krótkości  staje  się  , bramą' 
lub  .mostem  naturalnym".  Nawet  samo  priy- 
ciągauie  ziemi  może  być  czynnikiem  ,  podkopu- 
jącym": rozłożone  części  skał,  staaowiącycti 
stromą  ścianę,  mogą  aię  zesuwaó  własnym  ci^ 
żarem,  pozostawiając  w  ścianie  wgłębienie;  ta- 
kie wgłębienia  na  Korsyce  noszą  nszwę  taCo- 
ni;  i  te  jaskinie  zwietrzenia,  gdy  wyitę 
pują  obustronnie  na  wązkioh  grzbietach  skal- 
nych, mogą  wytworzyć  bramy,  okna,  nioaty  ai- 
turalne,  up.  w  saskiej  Szwajcaryi.  Oprócz  po- 
wyższych jaskiń  erozyjnych  J-e  mogą  powBiać 
przez  zbudowanie,  nagromadzenie  mater}'ałii, 
nieprzystającego  szczelnie,  jak  to  się  zdarza  ap.  . 
przy  zawalaniu  się  gór,  któryob  rumowiska  atK- 
ozają  się  na  doliny.  Dalej  źródła,  osadzaj^^e 
tuf  wapienny,  budują  s  niego  nieraz  zwisające 
tarasy,  które,  sbliżając  się  obustronnie,  mogą  po« 
kryć  wpoprzek  dolinę^  utworzyć  naturalay  moit. 
Podobnież  korale,  budując  rafy,  mogą  pczoetA- 
wiać  niezabudowane  miejsca,  jako  J,  Wiele  ja- 
skiń różnego  gatunku  występuje  w  potokach  li- 
wy:  S6Bta  lawa  mole  niewypełnid  wszystkich 
nierówności  łożyska,  to  znów  gazy  w  niej  za- 
mknięte i  wydobywające  się  tworzą  puste  miej- 
sca; wreszcie  płynna  lawa,  wypłynąwszy  z  pod 
stężałej  skorupy,  pozostawia  długą  J-ę;  pissi 
zapadnięcia  skorupy  może  powstać  tunel  Inb  na- 
turalny most.  Tektoniczne  ruchy  grantn,  pnj 
których  powstają  pęknięcia,  mogą  wywołać,  pnez 
rozszerzenie  szczelin,  jaskinie  szoselinowsu 
Największa  jednak  ilośó  jaskiń  powstaje  w  fa- 
łach wskutek  bądź  mechanicznej,  bądi  ebemief- 
nej  erozyi  wód  krążących  pod  ziemią,  awłaszoas 
w  łatwo  rozpuszczalnych  akałach  wapiennych 
oraz  gipsowych  (a  także  w  lodzie  prsea  rozpusz- 
czające działanie  ciepła).  Woda,  prsenikająca 
w  skały,  wzdłuż  szczelin  i  fug,  rosszersa  je 
częścią  chemicznie,  częścią  mechanicznie  i  za- 
mienia w  J.,  ciągnące  się  szeregami  jedna  sa 
drugą  wzdłuż  nici  wody  podziemnej;  krążenie 
wody  w  takich  J-ach  jest  nadzwyczaj  nieregu- 
larne; miejscami,  w  zwężeniach,  masa  nagroma- 
dzonego mułu  lub  odtoczyaka  zatamowywa  bieg 
wody,  która  niusi  sobie  szukać  dróg  nowych, 
przyczem  może  dostawać  się  na  wyżssy  poiiotn 
na  zasadzie  prawa  naczyń  połączonych.  Im  dłu- 
żej trwają  te  stosunki,  tern  bardziej  skompliko- 
wany powstaje  syatem  podziemnych  kanałów, 
które  aię  z  aobą  krzyżują  i  ozęato  leżą  jedne 
uad  drugiemi. 

m  Geograficzne  rozprzasfrzenieniB  jaskiń. 
Różne  przyczyny,  wywołujące  powalanie  jas^jii, 
S4  często  zosobna  charakterystyczne  dla  pew- 
nych dcśó  znacznych  obszarów,  i  dlatego  J.  csę- 
ato  wyatępują  towarzysko,  gromadnie.  Wama- 
kiem  powatawania  jaskiń  jest  istnienie  stromych 
nagich  ścian  skalnych,  i  dlatego  J.  caęsia  wy- 
stępują w  górach,  zwłaszcza  wysokich,  a  już 
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asoiególaiej  w  wapiennych;  do  powyAuego  wa- 
runku prsybywa  w  górach  jesioBe  jeden,  mia- 
nowicie lawalanie  się  gór,  obsypywanie  ramo- 
wiab;  powtóre  J.  występują  wsdłni  stromych 
wybraedy  mona,  oras  stromych  sbooisy  dolin, 
to  jest  kanionów,  a  satem  w  klimatach  suchych 
(i  w  skałach  przepuBicialDycb),  gdzie  abocza 
nie  ulegają  złagodienin  wskutek  spłókania;  tak 
np.  ściany  kanionu  rzeki  Kolorado  w  Kalifor- 
nii posiadają  olbrzymie  nisze  oraz  Hozne  J., 
które  słutyly  ludyanom  za  mieszkania.  U  nas 
teft  molna  pod  tym  wzglądem  wymienić  kanio- 
nową  dolinę  Prądnika.  Występowanie  jaskiń 
w  wyiej  wymienionych  warunkach  jest  niezależ- 
ne od  gatunku  skał:  J.  takie  moina  napotkać 
sardwuo  na  obszarse  gór  staro-kry stali oznyoh  — 
np.  w  Skandynawii,  —  jak  na  obsaarze  bazal- 
tów—  np.  na  wyspie  Staffa  (fig.  119), —  lub 
też   wapieni  i  piaskowców.    Inne  J.  są  pray^ 


Fig.  1 19.    Grota  Fingala  na  wyspie  Staffa. 


wiązane  wyłącznie  do  pewnego  gatunku  skał; 
do  takich  naletą  J.  skał  wulkanicznych,  da- 
lej—  J.  i  nisae  w  łatwo  wietrzejących  piasków- 
oach,  gdy  te  są  łatwo  przepuszczalne  dla  wody; 
np.  lioine  dziury  i  nisze  w  piaskowcu  saskiej 
SBwajcaryi,  gdzie  występują  wielkie  naturalne 
mosty:  Kuhstall  i  Prebiacbthor.  Ale  najbardziej 
jaskiniową  skałą  jest  wapień,  zwłaszcza  silnie 
■dyslokowany,  np.  Karst;  spotykamy  tu  liczne 
J.  tunelowe,  przez  które  przepływają  podziemne 
potoki,  np.  J-a  Adelsberska,  prsez  którą  prze- 
pływa rzeka  Poik,  oraz  J-a  St  Canzian,  prsez 
którą  przepływa  rseka  Bieka.  Podobaiet  tune- 
lowatą  jest  J-a  wapienna  w  Ham  (Belgia),  przez 
którą  przepływa  rzeka  Lesse.  Prócz  tego  są 
tet  ta  J.  bez  wyjścia,  „ślepe".  Długość  syste- 
mu jaskiń  Adelsberga  podaje  Penck  na  przeszło 
14  kim.,  ale  niciem  to  jest  wobec  olbrzymiego 
systemu  jaekiń  Mamutowych  w  Kentucky,  któ- 
rego  dłngośó  podaje  Lapparent  na  360  kim. 


(ob.  A.  Penok  „Morphologie  der  Erdoberflache" 
II;  A.  Lapparent  ,TrBitó  de  Góologie'  I). 

IV.  Tworzenie  się  tialaki/iów  w  jaskiniach. 
Ze  sklepień  jaskiń  wapiennych  często  zwieszają 
się  sople  wapienne,  podobne  do  lodowych,  zwie- 
szających się  I  dachu,  swaue  stalaktytami. 
Osadzają  się  one  z  kropel  wody,  przeciekających 
przez  sklepienie  J-i:  woda  ta.  z  deszczu  poobodzą- 
ca,  zawiera  w  sobie  zabrany  z  powietrza  i  gruntu 
(próchnicy)  kwas  węglany  (dwutlenek  węgla)  i  przy 
jego  pomocy  rozpuszcza  wapień,  przez  który 
przecieka;  lecz  gdy  wycieknie  na  sklepienie  J-i, 
utracą  kwas  węglany,  ulatnia  się,  i  wtedy  wa- 
pień wydziela  aię  napowrót  w  kształcie  guzów, 
które,  narastając  jeden  na  drugim  coraz  niiej, 
tworzą  kształt  wydłużonego  ku  dołowi  stołka 
czyli  sopla.  Krople,  spadające  na  duo  jaskini, 
równiet  wydzielają  tam  wapień  w  formie  stoika, 
leei    przypłaszczonego    (stalagmit).  Stalaktyty 

i  stalagmity,  rosnąc,  cięsto 
zrastają  się  z  sobą  i  tworzą 
kolnmny,  jakby  podpierające 
sklepienie  jaskini,  co  jej  w  ra- 
sie znacznej  wysokości  nadaje 
nieraz  wygląd  świątyni  gotyc- 
kiej. Gdy  w  sklepieniu  J-i 
znajduje  się  długa  szczelina, 
wówczas  osadzający  się  wa- 
pień tworzy,  zamiast  sopla, 
długą  draperyę,  naśladującą 
wszystkie  zakręty  szczeliny. 
Pięknem  zjawiskiem  tego  ro- 
dzaju jest  między  innemi  wspo- 
mniana wytej  jaskinia  Adels- 
berska, a  takie  niedawno  zba- 
dana jaskinia  Baradla  (fig.  120) 
pod  wsią  Agtelek  na  Węgrzech, 
w  jednej  ze  wschodnich  odnóg 
gór  Liptowskich  (ob.  W.  Do- 
leian  .Naokoło  świata"  1902, 
Nr.  35 — 38).  Czasami  osadza- 
ją się  w  J-ach  i  inne,  nie  wapienne,  utwory, 
zwłaszcza  blenda  i  galena,  jak  np.  w  jaskiniach 
syluryjskiego  wapienia  dolo  mi  tycznego  w  ob- 
szarze ołowiowym  górnej  Mississippi,  oraz 
w  jaskiniach  tryasowego  dolomitu  pod  Baibl, 
w  Karyntyi.  Wreszcie  w  jaskiniach  granito- 
wych tworzą  się  niekiedy  wielkie  kryształy  gór- 
ne, np.  w  Alpach,  mianowicie  w  Sabaudyi,  w  Ber- 
neńskim Oberlandzie  i  w  górnym  Wallisie,  gdzie 
występują  kryształy  kwaruu  metrowej  długości 
(ob.  H.  Credner  „Elemente  der  Geologie"). 

V,  Tworzenie  się  hdu  w  Jaskiniach.  Dla 
objaśnienia  przyczyny  tworzenia  się  lodu  w  ja- 
skiniach postawiono  kilka  teoryj.  Według  teo- 
ryi  Del  u  oa-Fuggera  lód  jaskiń  lodowych 
tworzy  się  wskutek  zimna  zimowego,  utrzymuje 
się  zaś  mimo  ciepła  letniego  dlatego,  ie  z  przy- 
czyn lokalnych  ilość  doprowadzonego  ciepła  jest 
niewystarczająca  du  stopnienia  tego  lodu  w  cza- 
sie, w  którym  lód  i  śnieg,  leiąoy  zewnątrz  na 


Digitized  by 


704 


JaBldnle. 


tej  Mmej  wysokońoi  nad  posiomem  morsa,  snika. 
Źe  w  limie  w  jaakiiii  IM  moie  się  ntwonjó,  to 
lalety  od  dwóch  waniaków:  masi  w  jaeklnl 
inajdować  się  woda  w  jakiejkolwiek  formie 
i  zimne  sewoętrzae  powietrze  musi  mieć  do  J-i 
dostęp.  Gdy  doo  jaskini  leży  głębiej,  mi  wej- 
ście do  niej,  to  sewnętrane  simne  aimowe  po- 
wietrse,  jako  oiętsae.  spada  wgłąb  jaskini.  Do- 
póki temperatura  jej  powietrza  jest  wyższa  od 
temperatury  aewnętrzaego,  to  zimne  powietrze 
pozostaje  w  jaskini  i  podczas  cieplejszej  pory 


Fig.  120.   Grota  stalaktytowa  Baradla,  pod.Achte- 
lek  (Agtelek)  na  W^fprzech. 

roku,  gdyż  cieplejszo  powietrze  zewnętrzne,  jako 
Iżejsse,  nie  jest  w  stanie  wyprzeć  ciężkiego  zim- 
nego I  jaskini.  Im  średnia  temperatura  miejsca 
jest  nlżsia,  to  jest  im  wyższa  jest  szerokość 
geograficzna  oraz  wysokość  nad  powierzchnią  mo- 
rza, tern  większa  jest  możliwość  utworzenia  się 
i  utrzymania  lodn  w  jaskini.  N  aj  główniej  szym 
jednak  momentem  tworzenia  się  lodu  jaskiniowe- 
go jest  przeciekająca  woda.  Im  obficiej  przeni- 
ka ona  do  jaskini  podczas  zimnej  pory  roku, 
tem  więcej  tworzy  się  lodu^  im  obficiej  przenika 


podcsas  oiepłej  pory  roku,  tem  więkaso  niaB" 
cienie  lodn  sprowadza.  Pito  Haąjit  1m.myilia» 
dla  utrsymania  się  lodu  je&t  takie  połolenls 
wejścia  do  jaskini,  ażeby  ciepłe  wiatry  i  pro 
mienie  słońca  nie  miały  tam  dostępu,  a 
laoienienie  wejśoia  przez  drsewa  lub  akai; 
i  Idemnek  jego  na  pdłnoo  i  północo-waobód. 

Dmga  teorya,  Sohwalbego,  szuka  prsyoiy- 
ny  w  oziębieniu  wody  wskutek  przesiąkania.  Kaj- 
główniejszy  zarzut,  jaki  teorya  ta  stawia  po- 
przedniej, jest  ten,  że  zbierające  się  zimne  po- 
wietrze w  jaskini  nie  wystarcza  do  odję- 
cia wodzie  takiej  Uośoi  ciepła,  jaka  uwal- 
nia się  przy  zamarzaniu:  120  DOO  me- 
trów sześoiennyoh  powietrza  z  tempera- 
turą 2U'  byłoby  w  etanie  stworzyć  ^Iko 
9  metoów  sześciennych  lodu,  a  prsytem 
samo  powietrze  ogrzałoby  lię  jnft  do  O*. 
Ponieważ  każdej  wiosny  odnowienie  loda 
jest  daleko  znaczniejsze,  więc  muai  istnieć 
inna  przyosyna  oziębienia.  Argument  ten 
byłby  dla  poprzedniej  teoryi  fiatalny,  pod 
jednym  jednak  wanmkiem,  miaoowicie, 
gdyby  napełnienie  jaskini  zimnem  powie- 
trzem było  tylko  jednorazowe;  tak 
jednak  nie  jest.    Krople  wody  spływają 
do  jaskini  w  simie,  jakkolwiek  v  małęj 
ilości,  a  powietrze  jaskini  ogrzewane  wakn- 
tek  tworzenia  się  lodu  i  wskutek 
gruntu  bywa  często  zastępowane  w  zimie 
i  na  wiosnę  przez  nowe  masy  zimnego 
powietrza  zzewnątrz;  dowodzą  tego  ob- 
serwaoye  Trooilleta  w  grocie  ledflwąl 
pod  Besanęott.    Jaskinia  ta  odzniesa  df 
wejściem  szerokiem.  ale  zarazem  wiel- 
ką głębokością.    Lód  nagromadsa  się  ta 
obficie,  ale  ku  jesieni  znika  prawią  ■V"*' 
nie  a  powodu  wysokiej  temper»tin!74;fl» 
tu  (12*).    W  zimie  postawiono  ti  iitm 
termografy :  jeden  przed  wejścleil 
jaskini  dla  obserwaoyl  temperatory  m- 
wnętranej,  drugi  w  jej  wnętrzu,  fpt 
sposobem  otrzymano  dwie  krzywe,  wy- 
ratająoe  bieg    temperatury  zewnętrznej 
i  wewnętrznej,  i  okazujące  w  sposćb  na- 
oczny zależność  drugiej  od  pierwssej. 
Dopóki  tylko  temperatura  zewnętrsna  po 
suwa  się  powyżej  0°,  temperatura  w  jas- 
kini pozostaje  stałą,  miano wide  4-  S^ 
gdy  pierwsza  zniża  się  pod  O**,  druga  na- 
śladuje  ją  t  małem  opóźnieniem  i  łagodseiueB 
przejść.   Każde  zbooienie  krzywej  kn  dołowi 
oznacza  nowy  napływ  zimnego  powietoaa  sar 
wnętrznego  do  jaskini;  a  krzywej  tej  wida^, 
takich  napływów  jest  bardao  wiele,  —  to 
Trouillet  słusznie  powiada,  że  zimno,  dopływająca 
do  jaskini,  wystarczyłoby  do  napełnienia  jej  sa- 
mej lodem,  gdyby  tylko  ilość  wody  była  doata^ 
toczną.  Ale  dopływ  wody  ulega  znacznym 
nom  we  wszystkich  jaskiniach  lodowych  i  nie 
zawsze  zdarza  się  pomyślna  kombinacya,  ą 
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beipotfrednio  po  silaym  deasoin  Inb  BtopnieniTi 
ćaiegn,  gdy  wiele  wody  przesiąka  praes  skały, 
następuje  w  jai^kini  peryod  mrozu.  Stąd-to  wy- 
nika WBsędaie  obserwowana  wielka  rozmaitość 
slodowacenia  w  różnych  latach;  prsytem  trzeba 
lanwatyd,  te  jaskinia  około  Besanęon  należy  do 
najniżej  położonych  jaskiń  lodowych,  jakie  tytko 
znamy;  inne  mają  po  większej  części  o  wiele 
niższą  temperaturę  gruntu  i  powietrza,  tak,  iż 
mrozy  mogą  zdarzać  się  aż  do  lata,  a  a  nie- 
których nawet  i  w  lecie.  Tym  aposobem  powyż- 
szy pierwszy  zarzut  przeciw  teoryi  Deluca-Fug- 
gera  zdaje  się  być  nsuniętym.  Drugim  argumen- 
tem Sohwalbego  na  dowód,  że  źródła  zimna  na- 
leży sznkać  w  ścianach  jaskini,  jest  ten*  że  ina- 
czej oiefrfo  gmntn  topiłoby  lód.  Na  to  można 
odpowiedzieć,  ii  topnienie  to  rzeczywiście  ma 
miejsce.  Wszystkie  jaskinie  lodowe  w  porze, 
gdy  niema  dopływu  zimnego  powietrza,  posiada- 
ją powietrze  z  temperaturą  wyższą  od  O**,  jak- 
kolwiek tylko  w  oiodoiaoh  dziesiętnych  stopnia, 
i  lód  wtedy  ulega  topnieniu.  Minima  w  jaski- 
niach nie  spadają  tak  nizko  jak  w  powietrzu 
zewnętrznem.  Masy  lodu,  napełniające  jaskinię, 
nie  są  wszędzie  ściśle  przymarsłe  do  skał. 
Nakonieo  pomiary  temperatury  Bkal  w  jednej 
fl  jaskiń  okazały,  że  w  głębokości  16  m.  skała 
była  o  kilka  dziesiętnych  stopnia  cieplejszą  od 
powietrza  w  jaskini  i  bieg  temperatury  skał  był 
równoległy  z  biegiem  temperatury  powietrza. 
Stąd  wynika,  że  źródło  zimna  nie  może  tkwić  w  ska- 
łach: owszem,  skały  właśnie,  wskutek  sąsiedztwa 
z  zimnem  powietrzem  jaskini,  ulegają  oziębieniu, 
ale  temperatura  ich  jest  zawsze  nieco  wyższą 
od  temperatury  powietrza  jaskini.  Usiłowanie 
Sohwalbego,  ażeby  dla  tego  a  priori  przypusz- 
esalnego  ażródła  zimna  w  ścianach  jasldni"  zna- 
leźć wyjaśnienie  fizyczne,  także  się  nie  udało. 
Powołuje  on  się  na  doświadczenie  Jnugka,  że 
przy  przesiąkaniu  wody  przez  masę  porowatą 
(piasek  i  t.  p.)  woda  z  temperaturą  niższą  od 
Ą-  4'  ulega  oziębieniu.  Doświadczenie  to  jednak 
loatało  później  zbite  pnei  Meissnera.  Ale  gdy- 
by nawet  doświadczenie  to  samo  w  sobie  było 
prawdziwe,  to  i  tak  nie  mogłoby  w  danym 
razie  stanowić  argumentu;  gdyby  bowiem  wszę- 
dzie, gdzie  woda  przesiąka  przez  skały,  nastę- 
powało oziębienie  wskutek  włoskowatośol,  to  pra- 
wie wszystkie  jaskinie  musiałyby  posiadać  lód, 
gdyż  prawie  wszystkie  posiadają  przesiąkającą 
wodę.  Dal^  niewłaściwą  jest  rzeczą  doświad- 
czenie, wykonywane  z  materyałami  lużnemi, 
stosować  do  twardych  wapieni  Jury,  Alp  i  t.  d., 
gdyż  woda  jaskiń  nie  przesiąka  przez  rurki 
włoakowate,  lecz  przez  szczeliny  skalne.  Odyby 
dalej  przesiąkanie  oziębiało  ją,  to  powinnaby  ona 
zamarzać  zaraz  po  wystąpieniu  na  ścianę,  a  to  — 
według  Richtera — nie  zdarza  się,  stalaktyty  lodo- 
we są  rzadkie,  stalagmity  częstsze  (ob.  E.  Richter 
w  „Peterm.  Mitt.*  1889).  Innego  wyjaśnienia  szU' 
kał  Krans,  opierąjąo  się  na  obliczeniach  Fischera. 

Jbi«.  Fov,  Huta-.  Smb.  9BI  T.  XXZn. 


N.  Fischer,  badąjąe  lodową  jasUidę  w  Dobsay- 

nie  („Dłe  physikalisehe  Erklamng  der  Dobschauer 
Eish5hle  von  Nikolaus  Fischer*  w  nJahrbnoh 
des  uugarisohen  Karpathen-Yereines*  XV  Jahrg.; 
ob.  też  w  „Encyklopedyi'  niniejszej  art.  Dob- 
szyńska  grota  lodowa,  T.  XVI  atr.  700 
~-  710,  oraz  fig.  223  i  224)  spróbował  prze- 
konać się  za  pomocą  rachunku,  czy  możliwą 
jest  rzeczą,  aby  w  czasie  simy  nagromadziło 
się  w  jaskini  w  Dobssynie  (Dobsohau)  tyle  zim- 
na,  iżby  ono  mt^o  odnowić  corocznie  topnie* 
jącą  ilość  lodu.  Rachunek  wykazał,  że  nagro- 
madzone w  obszarze  116  000  metrów  sześć., 
zimno  0°C.  wystarcza  zaledwie  do  utworzenia  4 
m.  sześć,  lodn.  podczas  gdy  ciepło,  które  wy- 
dziela lampa  nafoiana  w  jaaUni,  wystarcza  do 
stopienia  240  m.  sześć.  lodu.  Gdy  weźmiemy 
dalej  na  uwagę— mówi  Kraus — ilość  lodu,  jaka 
topnieje  corocznie  wskutek  wpływów  naturalnych, 
to  przyjdziemy  do  przekonania,  że  teorya  kon- 
serwowania lodn  przez  nagromadzenie  zimna 
zimowego  nie  da  się  utnymać.  Kraus,  szulu^ąo 
innego  wyjaśnienia,  zwraca  uwagę  na  fakt.  Że 
zewnątrz  jaskiń  lodowych  osadza  się  też  lód  na 
drzewach  i  krzakach  w  kształcie  igiełek;  zjawi- 
sko to,  jak  również  obserwowana  mgła,  da  się 
objaśnić  tylko  prsypnszoseniem,  że  zimne,  nasy- 
cone parą,  powietrze  (lub  przynajmniej  fale  zinma) 
wydobywa  się  w  pewnych  razach  z  dna  jaskini  na- 
zewnątrz, — że  w  jaskiniach  niema  takiej  absolut- 
nej stagnacyi,  jaką  zwykle  przypuszczają  dla 
niektórych  pnynajnutiej  jaskiń  lodowych.  Fi- 
scher, idąc  za  Tharym,  odróżnia  mianowicie 
dwie  kategorye  jaskiń  lodowych:  statyczne  i  dy- 
namiczne. Pierwsze  mają  kształt  workowaty, 
z  otworami  u  góry,  bez  dostrzegalnych  kommu- 
ttlkaoyj  z  niżej  leżącemi  horyzontami;  podczas 
gdy  jaskinie  dynamiczne  mają  wyjścia  na  róż- 
nych poziomach,  a  stąd  i  swobodne  krążenie 
powietrza;  do  tej  kategoryi  należą  też  jaskinie 
zimne  czyli  ventarole,  których  powietrze  nie 
dosięga  wprawdzie  O",  ale  jest  anormalnie  zimne. 
Fałszywe  jest  jednak  przypuszoienie  — •  mówi 
Kraus — że  w  jaskiniach  statycznych  nie  istnieje 
absolutnie  żadna  wymiana  powietrza:  zewnętrzne 
cieplejsze  powietrze  nie  mpże  wnikać  do  jaski- 
ni mającej  otwór  n  góry,  raczej  cieplejsze  war- 
stwy powietrza  jaskiniowego,  jako  lżejsze,  mogą 
się  wznosić  wgórę;  należy  zbadać,  czy  rzeczy- 
wiście wznosić  się  one  mogą.  Za  tą  możliwo- 
ścią przemawiąją  okoliosności,  które  nie  są  tyl- 
nie znane  i  dlatego  wymagają  bliższego  roztrią- 
śnięcia.  Przy  badaniu  groty  iCrausa  (zresztą  nie 
lodowej)  pod  Oams  niedaleko  Hieflau  w  Styryi 
odkryto  silny  prąd  powietrza,  wydobywąjąoy  się 
z  jej  dna;  to  doprowadziło  na  domyi^,  że  istnie- 
je tu  kommnnikaoya  i  ukrytą  większą  jaskinią; 
jaskinię  talcą  rieozywiśoie  odkryto,  lecz  im  dę- 
biej się  w  nią  zapuszczano,  tem  prąd  stawał  się 
słabszym.  Nakonieo  dosięgnięto  otworu  w  pobliżu 
dna  Równej  jaskini.  Wtedy  odsłoniła  się  tajem- 
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hłoftt  Bkąd  powietrze  przychodsi:  była  to  skała 
ślepiona  s  rumowiBk,  ml^dsy  któremi  było  doćd 
otworów  dla  krąienift  powietraa.  Podobne  sto- 
snakf  tnnssą  sachodaió  i  w  jaBkiniaoh  lodowyob; 
powietrze,  wychodzące  przez  ciasne  otwory  śród 
rui&owlsk  dba,  musi  mieÓ  nizką  temperatarę,  po- 
Sobole  jak  wydymane  »  miecha,  cyrfculaoya  zaś 
musi  być  podtraymywana  przez  ogrzewanie  się 
górnych  warstw  powietrza  jaskini,  przez  oo  one 
wznoszą  się  w  górę  i  muszą  być  zastąpione 
przez  napływ  powietrza,  przeciskającego  się 
przez  rumowiska  dna.  Powyiej  wyłoione  po- 
glądy Krausa  naenwają  nam  wiele  wątpliwości, 
albowiem:  1)  zaobserwowanie  prądu  w  jednej 
jaskiui,  i  to  nie  lodowej,  nie  dowodzi  istnienia 
prądów  we  wszystkich  jaskiniach  lodowych;  nie 
dowodzi  go  TÓwttieł  obserwowanie  igiełek  lodo- 
wych, oraz  mgły  u  wejścia  do  jaskiń  lodowych, 
albowiem  zimno  mogło  się  tu  udzielić  powietrzu 
zewnętrznemu  przez  przewoduiotwo.  Wyjaśnie- 
nie przyczyny  przypuszczalnego  krążenia  przez 
ogrzewanie  się  warstw  górnych  jaskini,  które 
mają  wznosić  się  w  górę.  równiei  nie  wydaje  nam 
się  shiBsnem.  gdyl  powietrze  zewnętrzne  jest  jesz- 
cze cieplejsze  i  lżejsze;  2)  zbicie  matematyczne 
teoryi  Deluca-Fuggera  (teoryi  nagromadzenia  się 
zimnego  powietrza)  ma  podobną  wartość  jak 
wiele  teoryj  matematycznych,  zastosowanych  do 
praktyki:  obliczenia  bywają  często  same  w  sobie 
zupełnie  słuszne,  ale  w  praktyce  niczego  nie 
dowodzą,  gt\yż  nie  uwzględniają  nieraz  wielu 
towarzyszących  okolicznuści;  w  danym  razie 
obliczenie  nie  uwzględnia^  ie  dopływ  zimnego 
powietrza  nie  jest  Jednorazowy,  powietrze  ogrse- 
Waue  tworzeniem  się  lodu  i  ciepłem  gruntu  by- 
wa odnawiane  nowemi  napływami  powietrza 
zimuetco;  3)  w  dwu  artykułach  Krausa  (w  „A.ub- 
laiid"  1891  Nr  22  i  w  „Peterm.  M."  1892  8tr.244) 
znajduje  się  sprzeczność,  a  przynajmniej  nie- 
zgoduośł?:  w  ^AuRland"  Kraus  utrzymuje,  8e  przy- 
czyną zimna  jest  prąd  powietrza  z  dna  jaskiń 
wychodzący. — w  „Peterm.  Mitt."  zaś,  ie  w  od- 
krytej przez  Martela  grocie  bazHitowej  nakaztałt 
studni  z  wodą  i  powietrzem  na  dnie  o  tempe- 
raturze bardzo  nizbiej  (-|- I.5*C,  gdy  temperatu- 
ra zewnętrzna  była  -{-  10.5''C)  przyczyną  zimna 
jest  ultłtnianie  się  wody  na  dnie.  Pomijając  nie- 
zgodność,  wydaje  nam  się  rzeczą  niepojętą,  skąd 
woda  na  dnie  tej  groty,  będąc  pod  ciśnieniem 
'zlmuego  powietrza  i  cięższych  od  niego  gazów, 
żasłouióna  od  przewiewu,  moie  przy  nizkiej 
temperaturze  silnie  się  ulatniać?  Z  drugiej  stro- 
ny trzeba  jednak  przyznać,  te  wielką  trudność 
dla  teoryi  Delnca  -  Fuggera  etanowi  przytoczony 
przez  Krauza  fakt^  ii  w  jednej  z  jaskiń  lodo- 
wych (OetscherhShle)  zbierająca  się  woda  zamarza 
dopiero  w  miesiącach  letnich.  Być  może,  ii  ta 
jaskinia  przedstawia  jakieś  korzystne  warunki 
dla  wymaganego  przez  Krausa  krąienia,  i  te  się 
Dno  głównie  w  lecie  odbywa,   warunki  zaś  dla 


gromadzenia  się  zimnego  pówietna  w  simie  M 
tu  niekorzystne. 

W  celu  rozstrzygnięcia  tak  spriecfnycta  po- 
glądów na  tę  kwestyę  prof.  Terlanday,  Węgier, 
obrał  sobie  za  przedmiot  badań  jaskinię  lodową 
pod  Szilioze  w  komitacie  Oomor.    Badania  jeg« 
doprowadziły  do  następujących  rezultatów.   C  a  as 
tworzenia  się  lodu.  Gdy  Tarlanday  pnybył 
do  jaskini  4  stycznia,  znalazł  ją  zupełnie  Bncbą. 
Dno  było  pokryte  pyłem,  i  nawet  ta  nieanaczaa 
ilość  lodu,  jaka  pozostała  z  roku  zeszłego  na 
środku  dna  i  u  szerokiego  lodospadu,  była  po- 
wleczona pyłem.    Sklepienie  było  równieft  n- 
che,  tu  1  owdzie  tylko  sterczały  małe  sople  lo- 
dowe.   W  miejscu,  gdzie  w  lecie  stała  kolumna 
lodowa,  wisiał  tylko  maty  sopel  z  wielkiej  szpa- 
ry.   Jedno  tylko  miejsce  tworzyło  wyjątek:  nie-  i 
daleko  wejścia  po  stronie  zachodniej  wisM  di-  I 
ty  sopel  6  m.  długi,  z  którego  tylko  wtedy  kro-  I 
ple  przestawały  kapać,  gdy  temperatura  spadała  j 
poniie]  —8*.  Sopel  ten.  jak  twierdził  pnewodnik.  | 
na  lato  znika.    Terlanday  nazwał  go  więc  ,bo-  ' 
plem  zimowym".    Inaczej  rzecz  się  miała  z  lo-  ' 
dem,  gdy  Terlanday  odwiedził  jaskinię  8  kwiet-  | 
nia.    Odzie  w  zimie  na  miejscu  kolumny  lodo-  | 
wej  było  pusto,  wisiał  jut  olbrzymi  sopel,  zale- 
dwie na  2  m.  od  dna  oddalony;  woda  spływała 
z  niego  kroplami,  póki  temperatura  nie  spadła 
poniżej  —2".    , Sopel  zimowy',  który  Terlanday 
poprzednio  odłamał,   utworzył  się  nanowo,  ale 
był  wątiejszy  i  woda  z  niego  nie  spływała.  Za 
to  w  innych  miejscach  lód   tworzył  się  silnie 
1  krople  spływały  tern  tywiej,  im  bardziej  tem- 
peratura jaskini  się  wznosiła.    Wielki  sopel  na 
miejscu  kolumny  jednak  nie  o  wiele  się  powięk- 
szył   w  ciągu  całego  tygodnia:  nie  wydłużył 
się,  tylko  na  zboczach  jego  narastały  małe  so- 
pelki.   Gdy  Terlanday  przybył  po  ras  trzeci, 
4  lipca,  znalazł,  niestety,  utwory  lodowe  sbnno- 
ne  przez  bawiących  się  chłopaków,  ale  miejsco 
wi  mieszkańcy  opowiedzieli  mu,  iż  stan  lodn  na 
początku  czerwca  był  następujący:  główny  sopel 
stał  się  jut  całkowitą  kolumną,  .sopel  simowy* 
znikł,  sato  powstały  dwa  nowe  utwory,  ktizjeta 
w  kwietniu  nie  było  śladu.    W  środku  lats  lód 
zaczął  znów  powoli  topnieć. — Wpływ  zimnego  I 
powietrza.  Stosunki  temperatury  miej- 
sca.   Dla  zbadania  wpływu  zimnego  powietna,  i 
przenikającego  do  jaskini,  Terlanday  obseniMnl  M 
związek  między  temperaturą  zewnętrsną  i  tea-  1 
peraturą  jaskini.    W  zimie  temperatura  jaskini  I 
zmieniała  się  ze  zmianą  temperatury  zewnęttEnej,  ■ 
ale  była  zawsze  wyższa  od  niej,  nawet  w  dziei*  M 
Na  wiosnę,  gdy  zewnętrzne  powietrse  laesęłf  iU  ■ 
ogrzewać,  powietrze  J-i  pozostawało  simnem  p»-  V 
wie  jak  poprzednio:    temperatura   zewnętrzna  I 
w  dzień  dochodziła  kilkunastu  stopni  nad  serem,  I 
w  jaskini  pozostawała  ujemną.  W  lecie  i  w  je-  I 
sieni  temperatura  jaskini  była  jot  stale  dodat-  I 
nia.    W  lecie  nie  dochodziła  -{-i*,  w  jMŚMjl^ 
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przewyissała  go.  Jeieli  w  tyoh  obgerwaoyaoh 
Bsakad  będsiemy  wpływa  limnego  powietrsa  ae- 
wDętrsnego,  to  zachowanie  się  jaskini  w  simie 
osyli  wogóle  prsy  niskiej  temperaturse  sewnętra- 
nej,  jest  irosamiałe.  Nie  tak  łatwe  do  irosn- 
mienia  jest  aaobowanie  eię  jej  na  wiosnę:  prsy 
DftjwyftBsem  wsnieslenin  się  temperatniy  se* 
wnętrsnej,  temperatura  jaskini  posostawała  ujem- 
ną. Tutaj  powstaje  pytanie:  esy  stan  ten  naleiy 
pnypissd  wpływowi  nagromadsonego  simnego 
powietrsa  w  simie,  esy  teft  próos  tego  jessose 
prsypońciił  źródło  aimna  w  śoianaoh  jaskini  ? 
Wprawdaie  trseba  praysnaó,  ie  i  na  wiosnę  tem- 
peratnra  sewnętnna  spada  nieraa  poniiej  zera 
i  simne  powietrse  prsenika  do  jaskini,  ale  na  to 
powoływać  się  nie  molna,  albowiem  temperatura 
jaskini  nierai  w  ciąga  kilku  godsin  podnosiła 
się  o  i**  i  więcej;  jeieli  dó  tego  weźmiemy  sa 
uwagę  ciepło  grunta,  to  zjawisko  stanie  się  jess- 
ose bardsiej  skomplikowanem.  Wpływ  temperata- 
ry  gruntu  na  podsiemia  jest  tu  tak  snaczny,  że 
prsy  zwykłych  warunkach  na  wiosnę,  w  najle- 
piej arządsonych  piwnicach  lodowych  nietylko 
nietworsysię  lód,  ale — owszem,  ciągle  topnieje; 
tymosasera  w  jaskini  Szilicse,  pomimo  tempera- 
tary  grantu  6  —  T^C,  w  csaHO  wiosny  powstają 
potęine  kolumny  lodowe,  a  oziębienie  i  zamar- 
lanie  wody  gruntowej  odbywa  się  jeszcze  przez 
pewien  czas  po  ostatnim  mrosle. — Temperatu 
ra  przeciekającej  wody.  Na  temperaturę 
przeciekającej  wody  s wrócił  Terlanday  szozegól- 
ną  uwagę,  gdyft  na  tym  punkoie  obie  panujące 
teorye,  Deluca-Fuggera  1  Schwalbego,  ostro  się 
rółnlą:  teorya  Dełuoa-Faggera  uwata  wodę  prze- 
ciekającą poprostu  la  wodę  gruntową,  która 
w  jasldni  nlega  oziębieniu;  Schwalbe  zań  opiera 
cah|  teoryę  na  tern,  fte  przeciekająca  woda  jui 
we  wnętrzu  skał  jest  oziębiona.  Według  ob- 
serwaoył  Terlanday'a  woda  przeciekająca  w  zi- 
mie (w  miejscu  .simowego  sopla*)  nie  okazy- 
wała nic  sucsególn^o;  do  temperatury  O**  scbo- 
dsiła  tylko  na  końcu  sopla,  ale  ku  sklepieniu 
jsekini  stawała  się  eoras  cieplejszą  ai  do  -{-3.4*'. 
Woda  z  taką  temperaturą  nie  moAe  byó,  natoral- 
oie,  awataua  za  główną  przyosynę  tworzenia 
się  lodu  w  jaskini.  W  kwietnia  woda  przecie- 
kająca miałft  jul  temperaturę  tylko  4-  0.2**  lub 
-f-0.4',  i  to  pomimo  odłamania  lodu,  a  więc 
woda  przeciekająca  musiała  jui  ze  skały  wy- 
ebodzłó  oziębiona.  Dla  objaśnienia  tego  zjawi- 
ska trseba  sobie  przypomnieć  niezwykłą  snohoAó 
jaskini  w  simie.  Terlanday  widsiri  wówczas 
iuieg  na  powieraoboi  jaskini,  topniejący  pod 
silnemi  promieniami  słońca:  woda  z  niego  mu- 
siała przenikać  w  grunt,  gdy2  inaczej  nie  mo- 
0aby  spływać  przy  ^soplu  zimowym",  ale  dla- 
szego  nie  przesiąkała  w  Innych  miejscach  na 
sklepieniu  jaskini?  Odpowiedź  na  pytanie  to 
daje  okolicanoźć,  te  gdy  temperatura  jaskini 
spadła  do  —  3,  to  i  przy  soplu  zimowym  woda 
^ywmó  pnest^a;  dalej,  w  kwietnia  woda  i  wiel- 


kiego  sopla  tei  nie  spływała,  gdy  tempOTałara 
spadła  poniżej  — 2^  A  więc  prsycsyną  wstnymar 
jącą  przesiąkanie  było  zimno,  albowiem  zamra> 
lało  ono  wodę  gruntową  jut  w  szczelinach  skri* 
nyoh;  lodowato-simna  woda,  która  laosęła  óda- 
kać  na  wiosnę,  pochodziła  z  topnienia  lodn 
szczelinowego.  W  lecie  Terlanday  zbadał  szoae- 
liny  i  znalazł  w  niob  resztki  loda.  A  satem: 
woda  top  nie  jąo  ego  w  zimie  po  wiers- 
ohownego  ńniegu  staje  się  lodem  sieie- 
linowym,  a  woda  topniejącego  na  wios- 
nę lodu  szczelinowego  staje  się  lodem 
jaskiniowym.  Resultat  badań  Terlanday*a 
w  stosunku  do  teoryi  Deluea-Fuggera  i  Schwal.- 
bego  jest  następujący:  prawdą  jest,  co  twierdsft 
Dolno  i  Fngger,  Ae  aimno  jaskini  przedews^rat' 
kiem  jest  uwarunkowane  prses  zimno  aimowe, 
ale  ponieważ  tworzenie  się  lodu  rozwija  się  Sit- 
nie dopiero  na  wiosnę,  więc  teorya  ta  nie  wy- 
starcza do  objaśnienia  długiej  trwałości  simna 
oraz  nizkiej  temperatury  przesiąkającej  wody. 
Teorya  Schwalbego  jest  prawdziwa  tylko  co  do 
tego  faktu,  ii  w  śoianaoh  J-i  istnieje  rzeczywiście 
źródło  zimna,  przyczyną  jednak  tego  zimna  nie  jest 
przesiąkanie,  porowatość,  lub  jakakolwiek  inna 
własność  skał,  jak  mniemał  Schwalbe^  leoz  po- 
prostu  zimowe  tworzenie  się  lodu  w  azoselinaoh 
sklepienia  jaskioi.  Ten  lód  szczelinowy  uwaia 
Terlanday  jako  konieczny  warunek  póśoiejRzego 
tworzenia  się  lodu  w  jaskini,  a  to  mianowicie 
w  dwóch  kierunkach:  1)  gdyby  lodu  sjfOBcIino- 
wego  nie  było,  to  jaskinia  w  głównym  czasie 
tworzenia  się  lodu  otrzymałaby  tylko  wodę  ogrza- 
ną przez  temperaturę  gruntu;  2)  lód  szczelioowy 
powstrsymnje  na  wiosnę  praeaikanie  ciepła  w  ścia- 
ny jaskini  i  utrzymuje  tym  sposobem  temj>era- 
turę  jej  na  stopie  zimowej.  PrÓoa  tego  dru- 
gim czynnikiem  zimna  jest  prawdopodobnie  ulat- 
nianie (ozasem  temperatura  jaskini  na  wiosnę 
spadała,  ohociaft  zewnętrzna  nie  zmieniała  się 
Jut,  nawet  wznosiła).  Dla  powstania  więc  ja- 
skini lodowej  pierwszym  warunkiem  jest  otwór 
u  góry,  zagłębianie  się  ku  dołowi,  a  więo  kształt 
workowaty,  ażeby  zimne  powietrze  mogło  tam 
łatwo  się  dostać,  a  nie  mogło  łatwo  wydostać. 
Ale  nie  wssystkie  jailcinie  tego  ksstałtu,  posia- 
dające wodę,  są  jaskinland  lodowemi;  do  tego 
potrzeba  drugiego  waranka  —  szoielin  w  skle- 
pieniu. ^• 

Jasldslowoy.  Posiukiwania  archeologiczne 
wykazały,  iś  pierwotay  mieszkaniec  Europy  szu- 
kał bardso  esęsto  aobronienia  w  naturalnych 
pieczarach  i  grotach.  W  związku  z  innemi  fak- 
tami, których  tutaj  nie  będziemy  wyszczegól- 
niali, okolioznośf^  ta  sprawiła,  ii  niektórzy  bada- 
cze gotowi  byli  do  przyjęcia  w  roswoju  kultury 
Indskiej  osobliwej  fazy,  Jaski  ni  owej.  Czło  • 
wiek,  głosili  oni,  w  pewnym  okresie  dziejów 
swoich  był  z  konieczności  troglodytą,  t.  j. 
mieszkał  w  jaskiniach.  Pogląd  ten,  zwłaszcza 
rospowsseohniony  we  Fnmeyi,  został  jednak  cał- 
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kowloie  podwaftoaym  praes  póśniej«se  odkrycia,  t 
ZresBtą  Jul  to  Jedno,  fte  osłowiek  od  osasów  naj- 
pierwotoiejssyoł)  zaludnił  oały  glob,  a  tymoza- 
sem  jedynie  pewne  okolice  ziemi  są  uposażone 
w  jaskinie,  zadaje  stanowoiy  cios  twierdzenia, 
iś  istniała  speoyalna  epobi  dziej  ów,  podczas 
której  indzie  przebywali  w  jaskiniach.  Co  naj- 
wyiej,  w  stanie  troglody^zmu  mogły  przebywać 
oddzielne  aaosepy,  które  znalazły  sig  w  sprzyja- 
jących wamnkaoh,  ti<  zamieszkiwały  okolicę,  ob- 
fitującą w  tego  rodzaju  naturalne  sohronienia. 
Nawet  we  Franoyi  wzięto  rozbrat  z  dawnemi 
poglądami  o  -  powszechności  zamieszkiwania  wy- 
żłobień w  skałaeh  podczas  epoki  paleolitycznej. 
, Niekiedy  nazywano  epokę  magdaleńską  epoką 
jaskiniową,  nazwę  tę  jednak  moftna  a  tą  samą 
słdBznośoią  zastosowad  do  epoki  soIutreAskiej 
i  nawet  do  pewnej  części  epoki  monsterieńskiej. 
Zresiitą  termin  ten  jest  bardzo  niewłaściwy; 
z  jednej  bowiem  strony,  podczas  wszystkich  epok 
(przedhistorycznych),  oitowiek  w  stopniu  mniej- 
szym lub  większym  szukał  pnytnłku  w  jaski- 
niach i  pieczarach;  z  drugiej,  człowiek  okresu 
magdaleńskiego  częściej  odwiedsał  pieczary  uiA 
jaskinie,  wreszcie  częściej  proste  występy  skały 
nii  pieczary  (tutaj  winniśmy  zaznaozyó,  fte  pod 
nazwą  jaskini  rosomiemy  rząd  wyiłobień,  sal 
połączonych  natnralnemi  korytarzami,  do  których 
słońce  nie  ma  dostępu;  pieczarą  jest  wyżłobie- 
nie naturalne  w  skale,  szeroko  otwierające  się 
na  zewnątrz,  wreszcie  występy  skały  są  to  miej- 
sca, w  których  górne  pokłady  występują  bar- 
dziej ku  przodowi  nii  dolne,  albo  gdzie  istnieją 
skały  zasłaniające  od  wiatrów).  Nadto  nigdy 
nie  aamieszkiwai  on  wyłącznie  ani  jaskiń  i  pie- 
war,  ani  nie  obozowi  pod  występami.  Istnie- 
ją staoye  z  epoki  magdaleńskiej,  znajdujące  sig 
całkowicie  pod  otwartem  niebem,  jak:  w  dolinie 
Loing  (w  porzeczu  Sekwany)  lub  Begrolu  (w  po- 
rzeesu  Loary).  Znane  są  nawet  stauye  w  po- 
środku bae^eo.  np.  Mouy  (porzeoze  Sekwany), 
w  Saint-Tó-de-Lórea  (porzeoze  Adonm),  w  Scfaus- 
senried  (porzeoze  Renu).  Niepodobna  więc  za- 
stOBOwywaó  do  epoki  magdaleńskiej  uazwy  epo- 
Id  jaskiniowej,  ani  jej  przedstawicieli  uważaó  za 
troglodytów'  (Mortillet).  Oskar  Fraas  idzie  jesz- 
oze  dalej  nift  Mortillet,  bo  wogóle  poddaje  w  wąt- 
pllwośd  zamieszkiwanie  stałe  jaskiń  nawet  przez 
tych  ludzi,  po  których  znaleziono  szczątki  w  tych 
naturalnych  schronieniach.  Muiema  on,  śe  ja- 
skinie dostarczały  przytułku  jedynie  podczss 
chłodnych  miesięcy  zimy.  Hotllwem  jest,  ift 
obawa  przed  wielkiemi  drapieżnemi  zwierzętami 
zmuszała  ludzi  do  przebywania  w  wtlgotnyoh 
i  niezdrowych,  ale  bądź  co  bądź  bezpiecznych 
jasldniach.  Okolice  obfitujące  w  skały  wapien- 
ne zwłassesa  ipngrjały  temu  troglcdytyzmowi, 
gdyi  skały  tego  rodzaju  zawierają  w  sobie  mnó- 
stwo wyżłobień  naturalnych.  Magdaleńozyk  musiał 
waicsyó  o  te  sohronienia  z  ich  pospolitym  miesz- 
kftńcem— niedświedsiem  (w  jaskini  Gaylenrenth 


we  Frankonil  na  1000  okazów  kopalnych  przypada 
870  skieletów  niedświedzi)  i  poniekąd  a  byeną. 
Zamieszkawszy  przytułki  w  skałach,  mniejsza 
osy  na  stałe  lub  tylko  podczas  pewnych  pór  ro- 
ku, oiłowiek  przedhistoryczny  poniekąd  zost^ 
przymocowMy  do  mi^aca-^okolicsnośd,  któiq 
archeologia  prsedhistoryczna  bardzo  wiele  za* 
wdzięczą.  Nawet  podczas  pierwszych  okresów 
rolnictwa  człowiek  jeszcze  nie  rozstał  aię  z  ko* 
czowoictwem,  a  tembardziej  na  niftazyota  szom- 
blach  kultury  zmienia  często  pobyt  awój  pod 
otwartem  niebem;  wobec  takiej  nlestidodci  bytu, 
szczątki  po  nim  pozostawione  pod  otwartem 
niebem  były  rozproszone  w  nieznacznej  ilośd 
na  danem  miejscu,  nadto  i  biegiem  czasu  ule* 
gały  zagładzie.  Tymczasem  jaskinie  i  piecssiy 
sprzyjały  ich  zachowaniu.  Z  roku  na  rok  w  cią- 
gu wieków  powstawały  tam  pokłady  obfite  jego 
sprzętów  i  odpadków,  pozwalające  badaczowi 
wskriesló  zwyczaje  owej  odległej  epold.  Pie- 
czary są  museami  czasów  prsedhifltoryosByeb. 
Okolicsnośó  ta  przyczyniła  się  nieimiemie  d« 
powstania  w  nauce  legendy  o  istnieniu  epoki 
wyłącznie  jaskiniowej:  znajdując  obfite  sscaąttd 
w  pieczarach,  a  spotykając  świadectwa  owydi 
czasów  rzadko  pod*  otwartem  niebiem,  nauka  po* 
łożyła  za  wielki  nacisk  na  jaskinie.  dzisiejszym 
stanie  nauki  musimy  odrzucić  stanowczo  to  twier- 
dzenie, a  wraz  z  niem  istnienie  osobliwej  epoki 
jaskiniowej;  dlatego  to,  co  o  niej  pospolicie  pi- 
szą, czytelnik  znąjdzie  pod.  art  Magdaleńska 
epoka.  O  wykopaliskach  jaskiniowych  u  nas 
patrz  odpowiednie  artykuły  (Mnichowskie  wy- 
kopaliska, Ojców);  przy  okazyi  aaanaosymy,  iż 
wyraz  polski  „pieczara*  pochodzi  od  tego  same- 
go ńródłoałowu  eo  ,piec"  i  wskasige  okres,  gify 
naturalne  wyżłobienia  w  skałach  ełniyły  za 
miejsce  do  rozpalania  ognisk.  Zwyczaj  samien- 
kiwania  w  jaskiniach  przetrwał  w  niektóiydi 
okolicach  Franoyi  całe  wieki  i  nawet  tysiąoe 
lat,  i  dochował  się  do  dni  naszych:  w  okoliesA 
BrlTC  (Corrdze)  Jeszcze  dzisiaj  domy  prsytyksją 
do  wydrążeń  skały,  groty  laś  często  ałnżą  za 
przytułek  dla  trzód  i  pasterzy,  na  skład  drzew. 
W  dolinie  Darro.  w  Hiszpanii,  turysta,  jadący 
•  Sierra  Nevada  do  Grenady,  mofte  oglądać 
mieszkania  skalne;  pieosara  zewnątra  Jest  za- 
mknięta murem,  w  którym  znajdują  się  okaa 
i  drzwi.  W  Tunisie  i  Armenii  istnieją  całe 
wioski,  kryjące  się  w  pieczarach  i  wyżłobieniami. 
W  niektórych  punktach  globu  przebywanie  w  ja^ 
skittiaoh  stąje  się  tak  powsseohnem,  it  odpo- 
wiednie plemiona  z  większą  słusznością  może- 
my ochrzcić  nazwą  J-ów,  niż  przedhistoryczny 
mieszkańca  Europy  z  okresu  magdalcńskiega. 
Do  takich  miejsc  n^eły  połndniowo-saoho^ 
kąt  Ameryid  północnej,  a  miuiowide  porseesa 
rz.  Mancos,  Montezumy,  Głlo  1  S.  Juana.  An- 
tropologia amerykańska  gorliwie  bada  kulturę 
wygasłą  tych  Clif f-d welleró w,  jak  sowie 
dawnych  mieszkańców  skał.   Oto  wyjątek  ■  pia* 
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oy  Jednego  2  uoiestniłców  wyprawy  naukowej, 
wysłanej  w  r.  1874  do  tycU  okolio.  .Nieba- 
irem  nkaiały  aię  domy  w  skałach;  nie  dostrse- 
gatidmy  ich  wcześniej  dla  braku  lunet,  gdyi  nie- 
podobna wątpić,  ii  oiągDą  aię  wzdłui  oałego 
kanionu.  Były  sawsze  abudowane  a  tego  same- 
go co  gkf^a  materyałn;  wygładzona  powierzch- 
nia nie  wykaiywała  istnienia  domu  i  dopiero 
staranne  badanie  pozwalało  ją  odróSnid.  Widok 
jednego,  wyftej  nit  inne  położonego,  zachęcił 
nas  do  wymierzenia  jego  wysokości;  rzuciliśmy 
siQ  wszyscy,  leca  tylko  dwóch  dotarło.  Pierw- 
aae  500  stóp  drapaliśmy  się  po  rumowisku, 
porosłem  cedrami,  poosem  ssły  skały  naprse- 
mian  pionowe  i  posiome.  Tuft  pod  domem  wzno- 
siła się  prostopadła  krawędź,  100  stóp  wysoko- 
ści. Dom  był  zbadowany  nad  praepaścią,  wy- 
żłobienie było  głębokie  stóp  10,  długie  ua  20, 
odległość  pionowa  od  podłogi  do  górnej  kraw^- 
dsi  wynosiła  15  stóp.  Dom  zajmował  połowę 
tej  prsestrzeni;  umieszczony  w  szczelinie,  przy- 
pominał gniazdo  jaskółcze  i  składał  się  z  2-ch 
pięter.  Bodowa  tego  oidego  gniazdka  ludzkiego 
irykuywała  zadziwiającą  zręczność,  trwałość 
i  staranność.  Znaleźliśmy  wpobliżu,  w  skałach, 
a  półtuzina  mieszkań*.  Uzupełnianie  skały  przez 
mur,  szoiątki  garnków  i  narzędzi  wskazują,  te 
Cliff-dwellerowie  stali  na  wysokim  względnie 
posiomie  kultury.  Ale  knlŁura  ClifT-dwellerów, 
ich  zwyczaje  i  wogóle  mnóstwo  fektÓw  również 
świadczą,  ii  nie  był  to  normalny  tryb  życia  ich 
w  początkach.  Wskutek  nąjazdów  innych  In- 
dów zostali  oni  wyrzuceni  z  dolin  i  zmuszeni 
kryć  się  w  skałach,  gdzie  zwolna  wyginęli,  czę- 
ściowo zaś  po  przejściu  niebezpieczeństw  wró- 
cili do  doliny,  dając  początek  tak  zwanym 
pueblom  osiadłych  Indyan. 

Jaskold,  herb  pol- 
aki. Na  tarosy»  w  polu 
Imrwy  niewiadomej,  pod- 
kowa barkiem  do  góry, 
ocelami  obejmująca  ko- 
niec miecza,  do  jej  środ- 
ka skierowany.  Nad  heł- 
mem, w  koronie,  trzy 
pióra  strusie .  Uiywała 
go  rodzi  na  Jaskoldćw, 
w  Nowogrodzkiem  za- 
mieaskała,  podobno  je* 
dnego  pochodzenia  1  Jasi- 
osołtami. — Niesiecki;  Bor- 
kowski; autograf  z  pie- 
częcią z  r.  1584  w  zbio- 
rscb  Juliasia  br.  Ostrow- 
skiego, a 

Jaskólnik,  ptak,  ob.  Jastrząb. 

Jaskólsld   Stanisław    Maryusz,  herbu 
Łeszozyc,  strażnik  polny  koronny  (f  1689). 
W  czasie  wojen  1  Kozakami  za  Jana  Kaiimie- 
raa,  r.  1651,  odsnaoiył  się  w  bitwie  iwyoię- 
.  sklej  pod  Bii^eerkwią.  W  r.  1658,  kiedy  wskutek 


Fig.  121. 
Jaskold  (herb). 


napadu  Tymoszka  Chmielnickiego  oraz  jego  teścia. 
Łupnia,  na  Wołoszczyznę,  ówczesny  hospodar, 
Stefan,  prosił  Polskę  o  pomoo  prseeiw  niemu, 
i  gdy  w  tym  celu  Jan  Kazimierz  zawarł  przy- 
mierze z  nim  i  z  Jerzym  Rakoczym,  J.  z  woj- 
skiem polskiem  udał  się  na  MuJtany,  gdzie  wraz 
ze  sprzymierzeńcami  obiegł  w  Suozawie  Ty- 
moazka  Chmielnickiego,  który  poległ  od  koli 
działowej,  a  Świekra  jego,  Lupulina,  miasto  pod* 
dała.  W  następnych  bitwach  tegoż  roku  w  je- 
sieni, z  Tatarami  i  Kozakami,  J.,  który  przybył 
pod  Żwaniec,  brał  czynny  udział,  aż  do  odwro- 
tu do  Lublina.  W  r.  1654  J.  wysłany  był  do 
Bachczysaraju  do  chana  krymskiego  w  eelu  za- 
warcia z  nim  przymierźa  przeciwko  Moskwie 
i  pomyślnie  negocyaoye  przeprowadził.  Kiedy 
się  zapaliła  wojna  szwedzka,  J.  aż  do  końca  stał 
najwierniej  przy  Janie  Kazimierzu,  Po  zawią- 
zaniu konfederacyi  Tyszowieckiej,  kiedy  oięśó 
wojska  polskiego  a  hetmanem  i  królem  stanęła 
na  Pradze  pod  Warszawą  i  gotowała  się  do  bo- 
ju ze  Szwedami,  J.  w  sam  czas  przyprowadził 
6  000  Tatarów  z  Krymu.  Wysłano  go  niezwłocz- 
nie z  tą  hordą  i  kilku  lekkiemi  chorągwiami 
polskiemi  pod  Nieporęt  dla  rozpoczęcia  bitwy, 
która  trzy  dni  trwała  i  skończyła  się  ustąpie- 
niem Polaków  przed  Szwedami.  Potem  na  cze- 
le dość  znacznego  oddziału  konwojował  króla  do 
Gdańska,  a  dążąc  przodem  po  prawym  brzegu 
Wisły,  napadł  pod  Kwidzynem  na  Szwedów 
i  wpędził  ich  do  rzeki,  priyozem  między  inny- 
mi utonął  syn  marszałka  szwedzkiego,  K5Qigs- 
marka.  Powróciwszy  z  królem  do  Polski  w  po- 
czątkach 1657,  tegoż  roku  wyprawiony  był  do 
Stambułu  z  żądaniem  pomocy  od  Turków  prze- 
ciwko Rakoczemu,  który  się  był  z  królem  szwedz- 
kim połączył;  lecz  go  w  drodze,  na  rozkaz 
matki  Rakoczego,  schwytano.  Jak  się  zdołał 
wyzwolić — niewiadomo,  dość,  że  gdy  po  pamięt- 
nym pogromie  Rakoczego  Csarnleoki  d.  28  lip- 
ca 1657  r.  w  Międzybożn  nakładał  surowe  wa- 
runki na  nąjezdników  i  resztkom  armii  siedmio- 
grodzkiej, wynoszącym  jednakże  do  12000  ludzi, 
z  lekkiemi  tylko  jukami,  bez  wozÓw  i  muzyki, 
odejść  do  ojczyzny  pozwolił,  —  przybiegł  goniec 
tatarski  z  doniesieniem,  że  J.  ciągnie  z  chanem 
w  60000  ludzi  i  ostrzega,  żeby  z  Rakoczym 
układów  nie  zawierać.  Ostrzeżenie  było  spóź- 
nione; Tatarzy  wszakże,  na  nic  nie  zważając, 
puścili  się  w  pogoń  za  odciągająoem  wojskiem 
siedmiogrodzkiem  i  napadłszy  na  nie  pod  Wiś- 
niowczykiem,  część  wycięli,  a  część,  w  jassyr 
zabrawszy,  na  Perekop  zagnali. —  W  r.  1659, 
gdy  od  trzech  lat  niepłatne  wojsko  polskie  za* 
wiązało  konfederaoyę,  3.  zoBtat  przez  nie  obrany 
na  marszałka  i  gorąco  bronił  jego  sprawy  na 
sejmie  tegoż  roku  w  marcu  zebranym,  na  który 
przybyli  deputaci  od  wojska  skonfederowanego. 
Na  tymże  sejmie  J.,  za  zasługi  na  wojnie  i  w  po- 
selstwach do  Krymn,  dzierżawę  Stulno,  którą 
posiadał  dożywotnio,  otrzymał  na  lat  80  dla 
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Bpadkobleroów  swoich.  Związki  wojskowe,  z  po- 
wodu zalegającego  żołdu,  kilkakrotnie  się  po* 
wtaraały  sa  Jana  Kazlmiersa*  a  J.  zawsze  w  nich 
bywał  podrednildem  najlepszym.  W  roku  1662 
król  mu  dał  przywilej  na  dobra  Czaple  w  wo- 
jewództwie Podolskiem,  a  w  166S  zamianował 
go  kasztelanem  sanookim.  Jan  III  na  sejmie 
1676  r.  dał  ma  kasztelanię  kijowską,  a  w  1680 
wyniósł  go  na  wojewodę  ozernihowaidego.  (We- 
dług „Encyklop.  S.  Orgelbranda").  b. 

jMkÓłcze  ogony,  powszechnie  znane  dwoja- 
kowe  kryształy  gipsu  a  Montmartre.  Postać  ich 
przypomina  ogon  jaskółki,  ponieważ  na  jednym 
końoa  ściany  piramid  tworzą  kąt  wchodzący — 
wcięty,  a  ściany  pryzmatów  są  łukowato 
zgięte.  ^■ 

Jaskółcze  dele,  ob.  Chelidonium. 

Jaskółcze  ziele,  ob.  Eryngium. 

Jaskółozy  ogon*  układ  w  mechanice  i  budow- 
nictwie, służy  do  zmocowania  przylegających 
do  siebie  czędol;  spotyka  się  w  ciesielstwie,  ka- 
mieniarstwie, budownictwie  i  t.  p.  Charakter 
tych  zmocowań  widoczny  będzie  z  przytoczo- 
nych trzech  przykładów.  W  złączeniu  oiesiel- 
skiem  dwóch  belek  pod  kątem  {A}  uop  belki 


Fig,  122. 

pierwszej  zacięty  w  ogon  Jask,,  szerszy  u  jed- 
nego brzegu,  wyższy  u  drugiego,  w  przekroju 
więc  przypomina  kształt  ogona  jaskółki.  Połą- 
czenie takie  robi  kąt  wytrzymałym  na  działanie 
sił  w  kierunku  belki  poziomej,  ooby  nie  istnia- 
ło, gdyby  czop  był  ograniczony  płaszczyznami 
równoległemi.  Jeżeli  do  wielkiego  bloku  kamie- 
nia (B)  trzeba  przytwierdzić  podstawę  jakiej 


A 


Fig.  123. 


machiny,  to  do  tego  używa  się  śrul^y  zakończo- 
nej ogonem  J-ym:  w  kamieniu  wykuwa  alę  otwói 
stosownej  formy,  a  puste  miejsca  w  otwtnw  za- 
lewa się  ołowiem  lub  siarką;  aa  drn^  koniec 
srnby  nakłada  się  mutrę,  która  M  inftonią  a{% 
moie  podstawę  machiny  przycisnąć  do  k3mieiii&. 
Dwie  belki  z  lanego  żelaza  {G),   w  zetknięcia 


a 


Fig.  194 

podparte  kolumną,  trzeba  połączyÓ  tak,  keby  si- 
ły poziome,  działająoe  na  końce  beleh^  nie  mo- 
gły ich  rozsnnąó.  Dlatego  w  obu  belkach  odle- 
wa się  zagłębienia  formy  J-ego  ogona,  a  po 
ustawieniu  belek  na  miejsce  w  zagłębienie  za- 
kłada się  jeden  dopasowany  kawał  żelaza,  wątki 
pośrodku  a  szeroki  na  końcach,  i  mocno  się  ros- 
klepuje  w  swem  surowoowem  łożysku.  A.Ka*i. 

Jaskółeckl,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  poli 
srebmem,  chorągiew  kościelna,  czerwona,  o  trseeh 
połach,  ze  srebrną  frędz- 
lą, na  dół  prostopadle 
zwieszonych ,  z  krzyżem 
kawalerskim— srebrnym — 
nad  środkową  połą  i  z  pier- 
ścieniami po  oba  końcach 
drzewca.  Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej, 
pięó  piór  strusich:  dwa 
czerwone  między  trzema 
żółtemi.  Odmiana  herbu 
Radwan  (ob.),  uży w  a- 
na  przez  rodzinę  Jaskó- 
łeckich,  w  Prusach  Zachod- 
nich zamieszkałą. —  Żych- 
liński ;  Ostrowski ;  Sieb- 
maoher  (III,  2,  233);  Bor- 
kowski. D. 

Jaskółka,  pseudonim  J.  N.  Rajskiego. 

Jaskółka,  pseudonim  Jadwigi  Zeitbeim. 

Jaskółka  indyjska,  ob.  Salangana. 

Jaskółki  (Hirundinidae),  rodzina  ptaków,  na- 
leżących do  rzędu  wróblowatych.  8ą  to  nie- 
wielkie ptaki  z  szeroką  piersią,  krótką  siyją, 
i  płaską  głową.  Nogi  mają  krótkie,  siato. 
Skrzydła  długie,  zaostrzone;  ogon  wycięty;  daiób 
krótki,  płaski,  prawie  trójkątny.  Samiec  i  Vr 
mioa  prawie  jednakowo  ubarwione.  Latają  do* 
skooale;  żywią  się  owadami.  Dziewięó  rodiajów 
(około  120  gatnuków)  J-ek  zamiesskoje  prawń 
wszystkie  obszary  kuli  ziemskiej  (i  wyjątkiem 
okolic  polarnych).  J.  są  ptaki  przelotne  tub 
wędrowne.  Gnieżdżą  się  na  skałach,  drse^  adt 
lub  domach.   Gatanki  eoropejskie  odlatijA  aa 


Fig.  las.  JazkUecU 
(herb). 
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kime  do  Afryki  środkowej.  U  nas  żyją:  Ja- 
skółka dymówka  {Hirundo  ruatiea),  dłngodci 
18  om.,  z  podgardlem  branatno-OBerwonem,  na 
Btronie  braaBsnej  czerwono- biała,  ogon  na  stro- 
nie Bpodoiej  B  białemi  plamami.  Żywi  BiQ  dwu- 
skrsydłemi  i  BiatkoBkrzydłemi  owadami.  Badn^e 
gniaida  wewnątrz  zabudowań.  Gniazdo  ma 
kształt  czwartej  części  kali.  Para  J-ek  w  cią- 
gu 8-n  dni  budaje  gniazdo  z  grudek  tłustej  zie- 
mi spojonych  ćliną.  W  maju  samica  składa 
4—6  jaj  białych  i  siaremi  i  branatnemi  plama- 
mi. Samica  wyziadige  jaja  w  oiągn  IS-n  dni. 
jeieli  pogoda  sprzyjająca.  W  trzecim  tygodniu 
swego  iyoia  nazewnątrz  jaja  młode  mogą  opu- 
8Z0Z&Ó  gniazdo.  Jaskółka  oknówka  {Hirundo 
urbica  t.  Ohelidonaria  urbiea)  rdtni  się  od  po- 
przedniej krótkim  zagiętym  dziobem,  ailniejsze- 
ffli  nogami,  białym  spodem.  Długośó  14  cm. 
Onieidzi  się  przeważnie  w  miastaob,  pod  wy- 
stająoemi  częściami  gmachów.  Składa  4  —  6 
białośnie&nyoh  jaj.  Samica  wysiaduje  je  w  cią- 
gu 12—13  dni.  Kształt  gniazda  półkolisty,  rói- 
M  się  więc  od  gniazda  dymówki  tem,  ie  jest 
zakryte  i  zwierzcfau.  Jaskółka  brzegówka 
{Hirundo  riparia  v.  Clwicola  riparia)  mniejsza 
od  poprzednich.  Dtagośó  jej  wynos!  zaledwie 
18  om.  Upierzenie  wienohnie  szare  lub  bra- 
natne,  apodoie — białe  z  szarą  przepaską  na  pier- 
Biaoh.  Onieidzi  się  w  norach  długości  do  1'/, 
m.,  które  sobie  wygrzebuje  w  stromych  brze- 
gach. K.  A.  o. 

Jaslcra  (CUaucoma,  z  gr.  YXaox6<;  =:  sino  -  zie- 
lony, błysBOiący),  której  cechę  charakterystyczną 
stanowi  zwiększenie  olśnienia  wewnątrz  gałki 
ocznej  — ■  jest  jedną  z  najniebezpieczniejszych 
chorób  ocznych.  Stosownie  do  tego,  czy  ciśnie- 
nie wewnątrz  gałki  nagle  się  zwiększa,  czy  ted 
wzrost  jego  jest  powolny  i  nieznaczny,  roaróż- 
niami  J-ę  o  przebiegu  ostrym  od  J-y  prze- 
wlekłej. W  wypadkach  ostrych  chory  zjawia 
się  z  okiem  czerwonem,  na  białkówce  (ob.  Oko) 
widaó  rozszerzone  naczynia  krwionośne,  rogów- 
ka (ob.  Oko)  wydaje  się  mętną,  źrenica  szero- 
ka, oko  bardzo  twarde  przy  dotyku.  Badanie 
wziernikiem  jest  niemotliwe  z  powodu  zmętnie- 
nia rogówki,  cieczy  wodnej  i  ciałka  szklistego 
(ob.  Oko).  Chorzy  uskarżają  się  na  silne  bóle 
w  oko,  które  powstały  jednocześnie  z  zaczerwie- 
niem się  Jego  i  upośledzeniem  wsrokn.  Bystrość 
widzenia  róśnie  bywa  zmieniona;  czasem  chory 
akariy  się  tylko  na  mgłę  przed  okiem,  czasem 
jest  znpełnie  ślepy;  w  katdym  razie  zmniejsza 
się  tet  pole  widzenia.  Obok  tych  objawów  miej- 
seowycb  mogą  byó  i  objawy  ogólne:  lekkie  pod- 
niesienie ciepłoty  ciała,  silne  bóle  głowy,  mdło- 
śoi,  wymioty,  brak  łaknienia  i  hezsennośó.  Taki 
ostry  napad  J-y  może  po  pewnym  czasie  ustą- 
pić, pozostawiając  jednak  po  sobie  pewne  npo- 
śledzenie  wzroku;  w  czasie  dowolnym  mogą  się 
^awió  napady  następne,  które  przeminąwszy  zo- 
itawią  po  sobie  znowu  osłabienie  wzroku  więk- 


sze.—  Nieflft#ś2«  tjawii^ą  się  napady  J-y  w  tak 
ostrej  postaci;  osasem  ohony  nskarżają  się  tyl- 
ko na  przyćmienie  wzroku,  lekkie  podrażnienie 
oka  i  bóle  słabe.  —  W  wypadkach  o  przebiegu 
przewlekłym  chorzy  skarżą  się  tylko  na  powol- 
ne smniejsżanie  się  bystrości  wziokn;  objawów 
zapalnych  nie  apostriegamy  woale;  natomiast  wi- 
dzimy wziernikiem  wdfążenie  tarozy  wzrokowej 
(ob.  Oko),  zarazem  wyczuć  mogąc  wzmożenie 
ciśnienia  wewnątrz  gałki  ocznej.  Pomimo  bra- 
ku objawów  zapalnych  i  ta  postać  niechybnie 
prowadil  do  utraty  wzrokn.  J.  zależna  jest  od 
pewnych  zmian  w  tkankach  ocznych,  które  zwy- 
kle powstają  na  tle  ogólnych  zaburzeń  ustroju. 
Nierzadko  rozwija  się  J.  w  oczach  dotkniętych 
cierpieniami  innemi;  postać  tę,  której  objawy 
nie  różnią  się  od  spostrzeganych  przy  jaskrze 
zwykłej,  nazwano  J-ą  wtórną,  albo  następ- 
czą. —  J.  nieleesona  wiedzie  do  ślepoty  na- 
pewno.  Leczenie  polega  na  wkrapłaoiu  środków 
zwężających  źrenicę  1  na  operacyjnym  zabiegu 
Iridektomli  (oh.).  —  Podręczniki  okulistyki  do- 
starczyć mogą  wiadomości  dokładniejszych,  -r*  & 

JaB]a^ta.^(bot.),  ob.  Embothrium. 

Jaskrowate,  ob.  Ranunculaoeae. 

Jaskulski  A..,  ksiądz  licenoyat  św.  teologii, 
b.  nauczyciel  religii  i  języka  hebrajskiego  w  gim- 
nazyum  w  Ostrowiu,  w  w.  ks.  Poznańskiem;  na- 
pisie „Gramatykę  języka  hebrajskiego"  (Poznań 
1878,  w  4-ce,  str.  99  i  10  tablic). 

Jasło,  miasto  powiatowe  w  Galicyi,  oblane 
od  północy  Jasiołką  a  od  zachodu  Dębówką,  do 
której  wpobliżu  miasta  uchodzi  Ropa,  tak,  że  od 
tego  miejsca  te  trzy  rzeczki  przybierają  nazwę 
Wisłok);  leży  w  pięknej  dolinie  239  metr.  nad 
poziomem  morza.  Z  J-a  rozchodzą  się  gościńce 
do  Dukli,  Oórki  i  Pilzna.  Mieszkańców  liczy 
około  6000.  Małe,  ale  dobrze  zabudowane,  mia- 
sto ma  w  rynku  jednopiętrowe  murowane  do- 
my, w  ulicach  zaś  drewniane  dworki,  zbudowa- 
ne po  większej  części  w  pięknych  ogrodach. 
J.  jest  siedzibą  ces.-król.  starostwa  i  z  niem  po- 
łączonych urzędów,  rady  powiatowej,  rady  sakol- 
oej  okręgowej,  c.-k.  sądu  powiatowego,  nrzędu 
pocztowego  i  telegraficznego.  W  Jaśle  są  szkoły 
ludowe  czteroklasowe,  męska  i  żeńska,  1  o.-k. 
wyższe  gimnazyum,  założone  w  r.  1868  jako 
miejskie,  a  w  r.  1875  przeniesione  na  etat  rzą- 
dowy. Z  instytuoyj  finansowych  znajduje  się  tu- 
taj wydział  Towarzystwa  galie,  kredytowego, 
kasa  oszczędności  założona  w  r.  1868  przez  gmi- 
nę i  fundusz  pożyczkowy  dla  rękodsielników 
i  przemysłowców,  założony  prses  radę  gminną 
w  r.  1866.  Do  instytuoyj  humanitarnych  należy 
internat  (bursa)  dla  ubogiej  młodzieży  gimna- 
zyalnej,  fundusz  inwalidów,  utworzony  w  roku 
1861  z  kapitałem  zakładowym  1800  zł.,  fundusz 
ubogich  utworzony  w  r.  1844  I  szpital  powszech- 
ny, założony  a  dobroczynnych  składek  między 
r.  1838  a  1842.  Powodem,  że  prócz  starożyt- 
nego kościoła  parafialnego  miasto  ma  wygląd  zu- 
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peluie  uowoiytny,  oraz  małą  liczbę  mieszkańców, 
i  de  wszystkie  instytuoye  pochodzą  a  osasów  naj- 
aowBzycta,  są  liczne  klęski,  które  to  miasto  na- 
wiedziły.— Wiadomońó  o  tej  miejscowodoi  mamy 
}ui  w  r.  1828.  W  tym  roku  znajdujemy  koóoiół 
w  .Jassel*  w  dekanacie  zręcińskim  dyeoezyi  kra- 
kowskiej na  spisie  probostw,  sporządzonym  w  ce- 
lu wybierania  świętopietrza.  W  88  lat  później 
przeniósł  Kazimierz  W.  wieś  .Jasayel"  na  prawo 
magdeburskie,  robiąc  ją  miastem.  Pierwotny 
drewniany  kościół  mieli  iburzyó  Węgrzy,  a  dzi- 
siejszy murowany  wystawili,  podług  Długosza 
(Lib.  benef.  Dioeo.  crao.),  w  r.  1446  bracia:  Sta- 
nisław Cielątko  (Czelanthco),  doktór  dekretaliów, 
scbolastyk  sandomierski,  i  Mikołaj,  herbu  Ciołek, 
który  jest  w  r.  1442  wymieniony  między  kano- 
nikami przemyskimi.  W  sporze  o  Czechy  mię- 
dzy Władysławem  Jagiellończykiem  a  Maciejem 
Korwinem,  w  którym  Kazimierz  Jagiellończyk 
stanął  po  stronie  syna,  napadł  król  węgierski 
na  podgórze  karpackie  i  spalił  Jasło  w  r.  1474. 

0  ile  i  jak  prędko  podniosło  się  miasto  po  tym 
wypadku  nie  można  dociec,  bo  zamienione  na 
starostwo  ziemskie  (niegrodowe)  zost^o  nadane 
dopiero  w  r.  1560  Joachimowi  Lubomirskiemu, 
dworzaninowi  Zygmunta  Augusta.  Zdaje  się,  ie 
było  bardzo  powszechne  warzenie  saletry,  bo 
Zygmunt  III  zakazał  ją  tu  robió  pod  karą  stu 
grzywien  z  powodu  niszczenia  lasów,  przyczem 
iydom  wzbronił  się  osiedlaó  i  otwierać  handle 
w  Jańle.  W  1618  roku  aadał  Zygmunt  III  sta- 
rostwo Jasielskie  Mikołajowi  Strusiowi,  , który 
żadnej  wyprawy  wojennej  nie  opuścił",  a  w  r. 
1619  ponowił  i  zaostrzył  zakaz  przeciw  żydom, 
.gdyft    mieszozanom   w  handlu  przeszkadzają 

1  wiktuały  podknpnją".  Mimo  tak  wielkiej  pro- 
tekcyi  królewskiej  upadło  miasto  podczas  wojny 
szwedzkiej  za  Jana  Kazimierza,  zajęte  i  spalone 
prawdopodobnie  w  1655  roku  przez  Szwedów. 
Wątpió  należy,  czy  się  miasto  podniosło  z  tego 
npadka,  bo  inowu  w  r.  1688  dotknął  je  straszny 
pożar,  który  się  ponowił  w  roku  1755  i  1826. 
Przedostatnim  starostą  jasielskim  był  gorliwy 
stronnik  Stanisława  Leszczyńskiego,  Adam  Tarło 
(od  r.  1733J.  ostatnim  zaś  Jędrzej  Moszczeński, 
wojewoda  inowłocławski,  który  w  r.  1772  opła- 
cał kwarty  złp.  6018,  gr.  25,  den.  12.  Do  sta- 
rostwa należały  wsie;  Krajowiec,  Kaczorowy, 
Bryszozkif  Hankówka  i  Siemiechów.  Jasło  było 
miastem  otwartem  a  starosta  rezydował  w  zam- 
ku w  Krajowioach  o  6.6  Um.  od  J-a  odległych, 
póki  tamtejszy  zamek  nie  został  zburzony.  Za- 
pewne o  tych  ruinach  wspomina  Baliński  (Star. 
pol.),  bo  w  Jaśle  ruin  zamku  niema,  ani  żadnej 
o  zamku  tradycyi.  Oprócz  kościoła  parafialnego  był 
tu  klasztor  i  kościół  karmelitów  niewiadomego 
założenia,  ale  prawdopodobnie  przed  r.  1487. 
W  kaplicy  znajdowała  się  studnia,  którą  św. 
Wojciech,  idąc  z  Węgier,  miał  błogosławić,  i  obraz 
cudowny  N.  M.  P.,  zwanej  , węgierską",  znajdu- 
jący się  obecnie  we  wsi  Tamowon,  „do  którego 


tak  wielka  ilość  pątników  z  Polski  a  ssczegóhue 
z  Węgier  się  schodziła,  że  ich  miasto  pomieścić 
nie  mogło".  Klasztor  zniósł  cesarz  Józef  U  wr. 
1786  i  samieoił  na  biuro  starostwa.  Obecnie 
niema  śladu  owej  sławnej  studni,  tylko  lud  wska- 
zuje źródło  przy  drodze  do  Tamowa,  utrzyma- 
jąOf  że  płynie  z  Dukli  „od  św.  Jana"  i  że  jest 
w  chorobach  oczu  pomocne.  —  Powiat  Jasiel- 
ski ma  przestrzeni  9.67  820  miriametrów  w  154 
osadach  i  150  gminach  katastralnych.  W  gra- 
nicach tego  powiatu  są  8  sądy  powiatowe:  w  Ja- 
śle, Frysztaku  i  Żmigrodzie.  Powiat  J.  grania; 
na  wschód  i  południe  s  pow.  Krośnieńskim,  na 
zachód  i  południe  z  pow.  Oorlickim,  a  na  pół- 
noc z  Pilzneńskim,  obejmuje  zatem  górne  done- 
oze  Wisłoki  i  podgórza  płaskiego  Beakidn.  Pod 
względem  zaludnienia  i  urodzajności  gleby  wy- 
pada ten  powiat  zaliczyć  do  drugiego  rzęda  po- 
wiatów Qalicyi.  Urodzaj  ni  ej  szą  jest  półnoeaa 
część  powiatu,  mianowicie  urocze  doliny,  ubrane 
piękuemi  i  licanemi  dworami  szlachty;  mniej 
urodzajną,  a  więcej  lesistą,  jest  część  południo- 
wa. W  tej  części  powiatu  około  Żmigroda,  w  Łę- 
żynach,  znajdują  się  obfite  źródła  nafty.  —  Ob- 
wód Jasielski  w  Galicyi  zniesiony  sostił 
za  ministerstwa  hr.  Gołuchowskiego,  rozpon^r 
dzeniem  z  d.  6  sierpnia  1860  r.,  wraz  z  obwo- 
dami Wadowickim  i  Bocheńskim.  Obwód  tea 
składały  powiaty:  Dukla  (mil  □  6,  Indnośd 
20000,  gmin  89);  Żmigród  (mil  □  prseszło  5, 
ludności  22000,  gmin  44);  Frysztak  (mil  □  prze- 
szło 4.  ludności  24200.  gmin  4);  Brzostek  (mfl 
□  przeszło  4,  ludności  24200,  gmin  30);  Strzy- 
żów (mil  □  przeszło  6,  ludności  28000,  gmin 
35);  Jasło  (mil  □  przeszło  4,  ludności  28000. 
gmin  26);  Krosno  (mil  □  przesiło  4,  Indaoóei 
29  000,  gmin  26);  Biecz  (mil  □  przeszło  6.  Ind- 
ności  29400,  gmin  33);  Gorlice  (mil  □  7,  Ind- 
ności  35100.  gmin  48).  Z  pomiędzy  tych,  mia- 
sto Gorlice  było  najładniejsze.  Powyżazem  ros- 
porządzeniem  przyłączono  powiaty  Gorlice  i  Bieei 
do  obwodu  Sądeckiego;  Brzostek,  Frysztak  i  Ja- 
sło, do  obwodu  Tarnowskiego;  Strzyżów  do  Rze- 
szowskiego, zaś  Krosno.  Żmigród  i  Duklę  do  Sa- 
nockiego. Obwód  J.  graniczył  od  północo-wadio* 
du  z  obwodem  Rrzeszowskim,  od  wschodu  z  Sa- 
nockim, od  zachodu  z  Sądeckim,  od  południa 
z  Węgrami.  Łańcuch  Karpat  przerzyniU  obwód. 
Grunt  po  większej  części  kamienisty,  mniej  pod 
uprawę  zdatny.  Płóoienniotwo  jest  awykłem  aa^ 
trudnieniem  ludu  obok  rolniotwa.  Oprócz  miail 
powiatowych  znajdują  się  tu  główm*ejsze  miejeefr' 
wośoi  następujące:  Kołaczyce — niegdyś  tM  t> 
gród  obronny,  w  r.  1546  miasto  zgorzało,  ocalał 
jedynie  kościół;  Błażowa — ma  piękny  pałac;  Cn- 
dec— 2  pięknym  ogrodem  i  pałacem;  Fryazti^! 
niegdyś  Freistadt,  aa  Kazimierza  Wielkiego  pi>**^ 
Niemców  założone  miasto;  Osiek,  miasto,  nlegdyA 
zamek  królewski;  Strzyżów — ma  śliczny  kości-^l 
w  stylu  gotyckim,  mieszkańcy  aą  gamoaiae;  mią- 
steczka:  Dębowieo,  Jedlińcae,  Jodłowo, 
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zajęcia,  J.  wygłassał  w  rodiinnem  nariecan  ga- 
skońskiem  w  tak  wielUm  talentem  i  z  tak  wy- 
tworną mimiką,  te  ąłednał  aobie  wBiędile,  n» 
prowfncyi  i  w  Paryłu,  na  dwone  królewskim^ 
wielką  wsiętoćd.  J-owi  udawała  się  pned«- 
wszystkiem  napoły  ovuła,  aapoły  ibartobliwa  epic- 
ka poezya^  a  swege  rodzaju  rodiimoóó,  prsyja- 
oielskodć  I  dzieoinoa  wesołość  nedawały  poMyi 
jego  Bsczególny  powab. — Wadniejsae  i  utworów 
jego  są:  ,Loa  ehallberi",  komiozny  poemat  bo- 
haterski (1825);  „Łon  trds  de  Mm",  kenkursewy 
dytyramb  na  ezedó  Henryka  IV  podosas  odsło- 
nienia  jago  pomnika  w  Nórae  (1835;.  ^'abuglo 
de  GobUA  GoiUń'  (LSSft);  .Lotta  d»ua  Praya 
Bessons'  (1847)  i  w.  In.  2biót  poesyj.  J-anks- 
zał  BiQ  w  jednym  tomie  (wraz  z  fran.  przekła^ 
dem)  w  Paryiu  w  1660  r.  i  w  4-oh  tomach 
w  1890  (Bordeaiu)  w  wydaniu  Bayer  d^A^en. — 
Por.  Babain  .J.,  aa  Tle  et  ses  oeuTiea*  (Paryft 
1867);  de  Montrottd  .J.,  poóta  d*Agen"- (wyd. 
2>e  tamAe  1876);  Smiles  j,J.,  barbej;,  poet  phil- 
antropist*  (Londyn  1697).  coi. 

Jasmlneae,  Jańminowate,  podrodsfna  OU^ 
wowatyoh  (Oleaoetie),  obejmuje  krzewy  Inb  pod- 
krzewy  gatuuków  Jasminum  i  DeutstiOt  właści- 
wych atrefte  między  zwrotnikowej.  Owoo^ — jagoda 
lub  torebka. 

Jasmintim,  Ja&mln,  gatunek  i  podcedziny 
Jańminowatyoh  (Jasmineae)  rodziny  OUwowatyoli 
(Oleaceae),  obejmuje  krzewy,  właściwe  gównie 
Indyom  Wschodnim  i  archipelagowi  ladyjsklemu, 
w  liczbie  około  150  rodzajów.  Główuiejsze  ro- 
dzaje: J.  offieinale  (J.  zwyczajny),  krzew  docho- 
dzący 4 — 6  metr.  wysokości,  z  liióml  na^ieolw- 
leg^emi,  pierzastemi,  kwiataini  blałeml;  pochodzi 


podopadłe.  Wainiejsze  wsie  są:  Binarowa,  Ccar- 
oorseki,  Dobrzeohów,  Głęboka.  Głogołów.  Jawo- 
rze, Kobylanka,  Korćzyna,  Krościenko,  Kunowa, 
ŁiboBsa,  Hoderówka,  Nawsie,  Niegłowioe,  Odrzy- 
koA,  Polany,  Racławice,  Ropa,  Rosenbak,  Rych- 
wald,  Samoklęski,  Sobniów,  Suohodoł,  Szymbark, 
Tarnowiec,  Trzciana,  Trzcienica,  Turaszówka,  Wy- 
sowa, Żarnowiec  i  kolonia  Niemców  w  Wiesen- 
dorfie.   Csarnorzeki  odinaosają  się.śłioaną  oko- 
licą, Głęboka  posiada  wody  mineralne,  do  Koby* 
laoki  odbywa  lud  liczne  pielgrzymki  odpustowe. 
W  Krościeńott  są  oaadoioy  szwedzcy,  jeńcy.  Ku- 
nów, gniazdo  rodowe  Oświęcimskich.  Libusza, 
wieś  snua  jnA  od  końca  XIV  stulecia.  Nawale 
ma  iródło  mineralne;  w  r.  1840  ftałoiono  tu  fa- 
brykę nankinn  i  katunu.  W  Niegłowioach  widać 
miny  starołytnego  zamku.    Odrzykoń  ma  źródło 
mineralne,  ruiny  zamczyska  na  skale,  istniejące- 
go w  XII  wieka  pod  nazwą  BShrenberg.  PolBuy, 
mąją  bntę  aiklaną.  W  Samofcięskach  jest  ładny 
pdae.   W  Sebniowie  zmarł  ostatni  z  rodu  Fir- 
lejów.   Snchodót  powstał  z  osady  szwedzkich 
jeńców.   Szymbark,  znaoy  w  XII  w.  pod  nazwą 
.ScbÓnpark*,  zamek  Btarofiytny  zniszczony  przez 
Bakoozego.  Taraowieo,  znane  miejsce  odpustów. 
W  Trzcianie  —  kaplica  w  miejscu  przebywania 
btogosł.  Jana  z  Dukli.    W  Turaszówce— płonące 
iródło  mineralne;  w  Wysowie  równiei  jest  źródło 
mineralne.    W  Żarnowcu  przebywała  Adelajda, 
porzucona  priez  swego  męśa,  Kazimierza  W.  — 
Por.:  Hibel  .Brucbtstttcke  einer  Topogrsphie  des 
Jailoer  Kreises,  gesohrieben  im  J.  1808*  (w  ,Va- 
terlandisuhe  Blatter  far  Oesterreich"  1811,  J%  76. 
Toi  samo  po  polsku  w  Dod.  do  «Gaz.  lnów." 
1811,  ^  43);  krótki  opis  miasteczka  i  ryotna 
w  Stęozyńskiego  „Okolice  Galioyi*  zesz.  I;  ,Z  po- 
dróży archeologicznej  w  Jasielakiem"  (^Czas" 
1852,  J&  235);   ,  Spostrzeżenia  meteorologiczne 
w  Jaśle"    (w  ,Jahrbiicher  dr  Central.- Ans talt  f. 
Meteorologie"  Kreil'a  (Wiedeń  1860,  VII.  140); 
o  mdsie  ftelaznej  w  JasielsUem  ob.  «Jhrb.  der 
geol.  Beicbsanstalt"  (Wiedeń,  VII,  836);  o  nafcie 
ob.  tamie  (XV,  184);  „Przyczynek  do  flory  obwodów 
Jasielskiego  i  Sanockiego"  p.  Knappa  (w  .Spraw, 
kom.  flayogr.*  Kraków  1869);  .Jasło  i  jego  oko- 
lice' (w  „Tyg.  ilnatr."  Warszawa  187U);  .Acta 
oppidj  Jaslicensis  ab  a.  1584  ad  1643"  (rękopis 
w  Bibl.  Ossoliń.  J6  432).— ,Słow.  Geogr.". 

Jaśmin,  przybrane  nazwisko  (w  mowie  po- 
toeznej  ludowej  Jasmenin)  francuskiego  poety 
lądowego,  Jakóba  Boó  [6  marca  1798  roku 
w  Agen,  w  Langwedocyi  —  f  4  paźdz.  1864  r, 
tamie).  J.  był  fryzyerem  i  zajęcia  swego  nie 
porzucił  nawet  wówczas,  kiedy,  dzięki  swym 
poezyom,  zdobył  ogólne  uznanie,  a  nawet  po  otrzy- 
mania nominat^  na  kawalera  legii  honorowej 
{1843)  i  po  uwieńczeniu  swem  jako  ,Mattre  6s 
jenx  floraux'  (z  pensyą  honorową  5  000  fr.) 
przez  Akademię  franoaską,  zajmował  się  jeszcze 
fryzyerstwem.  Utwory  swoje,  którym  nadał  ty- 
W  ,Ijea  papillótea*,  robiąc  allnzyę  do  swego 
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Fig.  1U6. 

Jaśmin  zwyczajny  {Jatminwin  o/)IctńaIe). 

z  Azyi,  trafia  się  w  stuiie  ździozałym  w  Euro- 
pie południowej.  W  Himaląjach  bywa  hodowany, 
jak  równiei  J.  grandi/hnm  (J.  wielkokwiatowy), 
w  celu  otrzymywania  olejku  jaśminowego  s  won- 
nych ich  kwiatów.  W  Turoyi  hodują  J.,  z  któ- 
rego pędów  wyrabiają  oybucby  do  fajek.  J.  Sa«» 
bac  (J.  arabski),  krzew  wysokości  5  —  6  metr., 
I  liśćmi  pojec^ńoiemi,  jąjowatoml  lub  prawie 
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Jasmnnd  - 

seroowatemi  1  kwiatami  białemi,  smieniająoemi 
to  barwę  po  opadnięciu  na  purpurową.  W  In- 
dyaoh  Waohodnloh  kwiatami  tego  J-a  ubierają 
pokoje  i  świątynie,  i  z  nich  teft  przygotowują 
wonną  wodę.  W  Chinach  kwiaty  te  są  uływa* 
ne  do  perfumowania  herbaty.  J.  nudiflorum  (J. 
almowy)  ma  kwiaty  łółte,  paohnące,  pojawifgące 
się  na  knewaeh  pried  liiidml.  Ten  rodiaj  J. 
wytrzymuje  klimat  Niemieo  południowych.  U  nas 
J.  nazywają  niewłaściwie  woale  inną  roślinę  Ja- 
śminie o  (PhUaddphua  coronarttu^. 

Jasmnnd,  ptMwysep  w  półn.-wsohodniej  caę- 
ioi  wyspy  Kugii,  małe  płasko  wzgórze,  długie  na 
15  kilom.,  szerokie  na  11  kim.,  zawiera  w  so- 
bie najwyftsze  i  najbardziej  malowniose  punkty 
wyspy.  Półn.-wBChodnlą  oaęśd  J-n  składają 
wigórsa  kredowe,  stromo  wynoasąoe  się  nad  mo- 
riem  (Stnbbenkanuner,  138  m.).  Wschodnią  częśó 
pokryf^a  wspaniały  las  bukowy  z  wielu  daw- 
nemi  mogiłami,  zamkiem  i  jeziorem  Herty.  Na 
południowo- wschodnim  brzegu  lefty  Sassnitz 
(ob.).  Pod  J-em  zasła  d.  17  marea  1864  r.  nie- 
rczstrzygnięta  potyczka  pomiędzy  eskadrą  duń- 
ską a  pruską. 

Jasna,  jedna  s  świętyoh  ksiąg  Persów,  ob. 
Zendawesta. 

'  Jasna  Góra,  Jamogórski  klasstor,  ob.  Csę- 

stoohowa. 

Jasna  ślepota  (Amawosis^  s  gr.  &(Łaopóc=oiem- 
ny,  niejasny,  ślepy,—  także  Outła  serena,  dlate- 
go, te  soczewka  [ob.  Oko]  nie  traci  przezroczy- 
stości) jest  to  stan  oczu,  w  którym  chory  nie  tńe 
widzi  i  nie  dostrzega  róśnioy  pomiędzy  najja- 
skrawssem  oświetleniem  a  zupełną  ciemnością; 
oczy  są  przytem  zupełnie  czyste,  a  tylko  źreni- 
ce są  swykle  rozszerzone.  Badanie  wziernikiem 
w  większości  wypadków  daje  mołoośó  rozpozna- 
nia przyczyny  tego  stann  nieuleczalnego.  ^ 

Jasnota  albo  Ołnoha  pokrzywa  (LamYnm), 
rodzaj  roślin  z  rodziny  Wargowatych.  Kielich 
1-działkowy,  5-zębny.  Korona  1-płatkowa,  rur- 
kowa, dwuwargowa;  górna  warga  sklepiona, 
a  dolna  o  3  nierównych  klapach,  dwóch  bocz- 
nych szydełkowatych  lub  drcbnoząbfcowanych 
i  środkowej  wielkiej,  seroo  wato- wy  ciętej.  Okwiat 
podzawiązkowy.  Pręciki  4  nierówne,  2  wielkie 
i  2  małe.  do  korony  przyrosłe,  równoległe 
1  pod  górną  wargą  ukryte.  Słupek  1,  o  związ- 
ku 4-d8ielnym,  długiej  szyjce  i  2-dzielnem  zna- 
mieniu. Owocem — 4,  w  głębi  kielicha  osadzone, 
orzeszki.  Są  jej  4  gatunki:  1)  J.  biała  (L.  album 
B.).  Korzeń  trwały.  Łodyga  1  do  2  stóp  (36 
do  70  om.)  wysoka.  Liście  wszystkie  ogonko- 
we, pojedyńozo  pitkowane.  Korona  biała,  o  rur- 
ce skrzywionej  (i  dlatego  są  kwiaty  w  górę 
wzniesione).  Trwała;  kwitnie  od  kwietnia  do 
WTseśnia;  na  miejscach  nieuprawiauyoh  bardzo 
pospolita. — 2)  J.  plamista  (L.  maculatnm,  B.). 
Korzeń  trwały.  Żnodyga  ).  do  2  stóp  (85  do  70 
om.}  wysoka,  a  Uście  wszystkie  ogonkowe,  nie- 


-  Jasnota. 

równo  podwójnie  płłkowane,  niekiedy  plamiste. 
Korona  porporowa,  o  mroe  skrzywionej.  Trwa- 
ła; kwitnie  w  kwietnia  i  maju;  rośnie  w  saro- 
ślaoh  i  gajach,  lew  jest  riadaia  nit  inaegatmif 


Fig.  127. 

Jasnota  plamista  (LamYnm  maoalatnn). 

a — korona  I  kielich  z  boka;  &— korona  c  przodu;  c  — 
korona  z  góry;  dolna  warga  powiększona;  e— prf. 
cikl  ise  słupkiem  w  ćrodkn;  fig  —  pręcik  z  pnoda 
i  z  boku;  A— zawiązek  z  szyjką  i  znamieniem;  i— jedei 
z  czterech  orzeszków  k — kielich  wraz  z  szyjką,  i  pnih 
da;  I— kielich  z  boku;  m— kawałek  łodyj^ 

ki. — 3)  J.  purpurowa  (L.  porpoream,  B,).  Ko- 
rzeń jednoroczny.  Łodyga  8  do  10  oidi  (8  do 
27  om.)  wysoka.  Liście  wszystkie  ogonkowe, 
jajowo-seroowate,  nierówno  karbowano-piłkowa- 
ne.  Korona  purpnrowa,  o  prostej,  wewnątn 
pierścieniem  włosów  opatrzonej  roroe  (1  dlatoge 
kwiaty  od  łodygi  odstają).  Jednorocina;  kwitnie 
od  kwietnia  do  października;  przy  drogach,  pło- 
tach i  na  polach  bardzo  pospolita. — 4)  J.  o  ta- 
lon a  (L.  amplezioaule,  B.).  Korzeń  jednoroes- 
ny.  Łodyga  4  do  10  cali  (10  do  27  cm.)  wy- 
soka. Liście  górne  besogonkowe,  nieco  łodygę 
otulające,  dolne  ogonkowe,  a  wszystkie  zaokrą- 
glone, nerkowate,  tępo  karbowane.  Korona  pnr- 
purowa  o  mroe  prostej,  wewnątrs  nagiej.  Je- 
dnoroczna; kwitnie  od  kwietoia  do  paMsiemika; 
po  polach  i  ogrodach,  mniej  jednak  nit  J.  biała 
lab  purpurowa  pospolita. 
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Jasnowidsenie  (niem.  daa  Hellsehen^  fnne. 
la  clairvoyance,  la  luciditi)  osnaosa  domniemaną 
sdolnośó  oglądania  rseoiy,  osób  lab  adarseń,  nie- 
dostępnyeb  dla  noimalnego  poatneganfa  zmysło- 
wego, np.  na  wielkiej  odległodol,  a  takie  mlnio- 
Dycłi  lub  przysslyoh  sdarseń.    PrzypuBECsa  się 
prsytem,  Ae  osoba  obdarzona  władzą  jasnowi- 
dzenia nie  posługuje  się  swykłemi  sposobami 
poznawania,  nie  moie  opierać  się  ani  na  do- 
iwiadczeniaoh  bezpośrednio,  ani  pośrednio  wy- 
aaswad  wniosków  w  drodze  zwykłego  rozumo- 
wania z  dostarczonych  sobie  danych.  Zdolność 
J-a  przypisywano  niektórym  wyjątkowym  osobom 
od  najdawoięlssyofa  osasów  i  wiarę  w  istnienie 
tej  zdolności  wyjątkowej  spotykamy  u  wszyst- 
kich bodaj  ludów  o  pierwotnej  kulturze,  sarów- 
no  u  Zulnańezyków  jak  u  Lapończyków.  Wszę- 
dzie wróżbiarstwo,  dar  proroczy,  dar  przenikania 
istoty  chorób .  własnych  i  cndiyoh  orai  wskazy- 
wania Blmteosnyoh  na  nie  środków,  niezależnie 
od  wszelkiej  wiedzy  lekarskiej,  wiązano  z  J-em. 
Pospolicie  utrzymuje  się,  iż  osoby  jasnowidzące 
w  zwykłych  warunkach  posługują  się  normalne- 
mi  środkami  poznawania,  to  Jest  postrzeganiem 
i  rozumowaniem,  ale  od  czasn  do  czasu  wpadają 
w  stan  mniej  lub  więcej  nienormalny,  w  rodza- 
ju hypnozy,   somnambulizmn,  i  w  tym  stanie, 
wobec  sUnmionej  postrzegawozośoi  zmysłów^, 
ląjawnia  się    albo  zaostrza   ich    ,  wzrok  we- 
wnętrzny " ,  .wzrok  duchowy'  (Anglicy  nazywają: 
s9eond-»ight=:dtn$i  wzrok).  Wedłng  licznych  au- 
torów ma  to  być  szczególny  zmysł,  który  w  sła- 
bym, nierozwiniętym  stopniu  właściwy  jest  wszyst- 
kim Indziom;  ale  zazwyczaj  objawy  działalności 
jego  tłnmi  materyał  zwykłych  zmysłów  przera- 
biany przez  myśl  dyskursyjną.    U  niektórych 
^Iko  osób  i  w  szczególnych  ich  stanach  objawia 
się  zmysł  jasnowidzenia.    Zmysł  ten  nie  jest 
ograniczony,  na  wzór   zmysłów  zewnętrznych, 
warunkami  przestrzeni  i  ozasn.   Gdy  w  zwykłej 
sprawie  poznawania  rzeczywistości  musimy  po- 
przestawać na  luźnych  danych  zmysłowych,  na 
szczegółach,  które  charakteryzują  zewnętrzną,  po- 
wienohowną  stronę  rzeczy,  gdy  nadto  umysł 
nasz  mote  njmować  i  przerabiać  ten  materyid 
tylko  dysknrsyjnie,  t.  j.  przechodząc  od  pojęcia 
do  pojęcia  1  od  sądu  do  sądu,  a  więc  w  kaidej 
danej  obwili  mote  oglądać  tylko  niewielkie  wy- 
rwane szczegóły,  wewnętrzny  zmysł  J-a,  prze- 
ciwnie, pozwala  jasnowidzącemu  przenikać  w  głąb 
istoty  rzeczy,  ogarniać  doraśnie  w  jednym  akeie 
intuicyjnym  rozległe  całości,  bez  ich  rozczłon- 
kowywania.    Dzięki  temu  jakoby  jasnowidzący 
w  poinawaniu  swojem  nie  bywają  krępowani 
warunkami  przestrzeni,  która  jest  formą  zwykłej 
zmysłowości;  mogą  takie  oglądać  dalsze  oiągi 
zdarzeń  wstecz  i  naprzód,  niekrępowani  warun- 
kami czasn,  który  jest  tylko  formą  zwykłej  my- 
śli  dysknrsyjnej.    Na   pierwotnych  szczeblach 
kultury  a  tafcie  u  mistyków  wszystkich  osasów 
władza  J-a  bywa  nialeinlana  od  stann  eksta- 


zy (ob.),  w  którym  dusza,  wyzuwssy  się  moili- 
wie  z  więzów  zmysłowości  czyli  cielesności, 
moie  się  zlewać  z  transcendentną,  nadsmysłową 
istotą  rieozy  i  oglądać  całkowitą  prawdę. '  Po- 
dobnie jak  mistycy,  jasnowidzący  częstokroć 
utrzymywali,  Śe  w  stanie  jasnowidzenia  przeno- 
szą  się  w  świat  oadzmysłowy  i  doznają  niewy- 
powiedzianych rozkossy  w  tym  doskonałym  świe- 
cie; zresztą,  tak  samo  jak  mistycy,  uskarlają 
się,  ie,  po  przebudzeniu  się  ż  te^  stann,  nie 
mogą  w  mowie  ludzkiej,  przystosowanej  do  wy- 
rażenia myśli  dysknrsyjnej,  opowiedzieć  tego, 
oaęgó  doznali.  W  nowsśyoh  czasach,  poczynając 
od  końoa  XVIII  wieku,  wiązano  J.  z  m  e  s  m  e- 
ryzmem  (ob.),  hypnOtyzmem  (ob.),  som- 
nambulizmem  (ob.),  spirytyzmem tob.), 
telepaiyą  (ob.).  FUozofowieidealiśoi  kierun- 
ku romantycznego,  zwłaszcza  Sohelling  i  jego 
zwolennicy,  kładli  szczególny  nacizk  na  J.  i  wią- 
zali je  ze  swoją  filozofią  przyrody.  Według 
Sohellinga  tycie  nasze  umysłowe  na  jawie  od- 
powiada biegunowi  idealno  -  słonecznemu  (dem 
idealsolaren  Pol);  takiei  iyoie  w  śnie  i  speoyalnie 
J.  odpowiada  realno  •aiemskiemn  biegunowi  (dem 
realtellurischen  Pol).  U^czniowie  jego  przeważnie 
uważają  J.  za  stan  całkowitego  odciełeśnieuia 
duszy  i  zlanie  się  jej  a  Bogiem  (Kerner,  Jung- 
Stilling,  Esohenmayer).  U  nas  zwolennik  Sohel- 
linga Józef  Gołuchowskl  w  swoioh  .Pumaniach 
nad  najwyższemi  zagadnieniami  człowieka*  (Wil- 
no 1861,  tom  I  str.  69 — 77)  rozwodzi  się  o  J-u, 
i  uważa  je  za  wynik  bezwzględnego  zlania  się 
człowieka  z  przyrodą,  której  jest  cząstką.  Scho- 
penhauer, Emmanuel  Herman  Fiohte  (młodszy), 
Fortlage — przypisywali  wielkie  znaczenie  J-u; 
Schopenhauer  nazywa  je  prawdziwem  marzeniem 
sennem  (Wahrtraum).  Dowodów  chociażby  w  przy- 
bliżeniu wystarczających,  te  J.  w  powyżssem 
znaczeniu  faktycznie  Istnieje,  nauka  dotąd  nie 
posiada  zupełnie.  Przytaczane  przez  wyznawców 
J-a  „fakty"  nastręczają  liczne  wątpliwości,  któ- 
rych stanowczo  usunąć  niepodobna;  takie  czyn- 
niki, jak:  przeczulenie  zmysłów;  cerebracya  bes- 
wiedna,  oparta  na  materyale  dawniej  zdobytych 
dośwladezeń;  wnioskowanie  z  pewnych  danych, 
które  dla  ofaAerwatorów  są  nieznane  1  niedostęp- 
ne; przypadkowa  zbieżność  przepowiedni  I  rze- 
czywistego zdarzenia;  wreszcie  niekrytyczne  wy- 
paczanie faktów,  a  nawet  i  oszustwo — nie  dają 
się  wyUuczyć. — Literatura:  Kant  .Marzenia 
jasnowidzącego"  (Warszawa  1899);  Schopenhauer 
,VerBUch  fiber  das  Geistersehen  und  was  damit 
zusammenh&ngt*  (wydanie  Orisebaoha  w  „Unl* 
Yersal-Bibliothek"  Seclama,  »Parerga  und  Para- 
lipomena'  t.  I  str.  2&7  —  849);  Justyn  Kerner 
.Jasnowidząca  z  Prevost'  (tłómaezenłe  W.  T. 
Matuszewskiego,  2  tomy.  Warszawa  1832 — 38); 
Ochorowicz  «D'e  la  soggestion  mentale"  '  (wyda- 
nie 2-e  Paryż  1889);  Andrew  Lang  „Coęk 
Ijane  and  oommon  sense'  (Londyn  1896;  szcze- 
gólnie str.  226  —  347);  ,The  Proceedlngs  of  So- 
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dety  of  psychioal  BeBearołieB*  (VII  80,  856 
JaBonlnm  ?romnutuinm,  po  greo.  ^aa&nov 

albo  *lQi9ti»yia  &xtij,  praedgórze  w  Asy!  Mniejszej, 
w  krainie  Fontus,  nad  morsem  Csarnem,  na  pół- 
aoeo-WBohód  od  miasta  Pelemoainm.  dsisiąj  jess- 
eie  Jaaam,  leoi  iwyoiajnie  Vona,  Bona  vwa- 
ne  od  pobliskiego,  juł  w  Starożytnych  Wiekaoh 
znanego,  miasta  Bony,  sięga  najdalej  w  morze 
I  oałego  wybrzefta  ovego  i  kończy  łańonch  gór 
Paryadrea;  tntaj  mii^,  według  opowieńci  mitycz- 
nej, JaiOB  wylądować.  —  Por.  Strab.  atr.  658; 
Arrb.  17;  Kson.  Anab.  6,  2,  1. 

TasoniTU  TŁmst,  ob.  Demawend. 
Jasos  albo  JaSflOfl,  po  grecku  "lotooc  albo  ^loo 
ooct  miasto  w  zachodniej  Karyi  nad  zatoką,  we- 
dług miasta  nazwaną,  połotone,  na  wyspie  tnt 
przy  stałym  lądzie  pobudowane;  ob^mowało  tyl- 
ko 10  stadyów,  wssakfte  bardzo  zamoine  dla 
snaosnego  handlu  rybami;  sałoftyli  je  Argolosyoy, 
a  do  roswojn  jego  przyczynili  się  głównie  Milo- 
zyjeayoy.  Posągu  Bestii,  wpobliftn  miasta  pod 
golem  niebem  stojącego,  deszcz  podobno  lUgdy 
nie  zraszał.  Dzisiaj  są  to  ruiny  Askem  albo  As- 
syn  Kalessi.  —  Forów.  Tuoyd.  8,  28;  29;  FoUb. 
16,  12;  17,  2;  8;  Strab.  14,  658;  Liw.  88,  80; 
Atrh.  1,  19,  10, 

Jaspeada,  ob.  Eoszenilla. 
Jasper,  nazwa  ulywana  przez  niektórych  na 
oznaczenie  nieprzezroczyzty<di,  kolorowych  ga- 
tunków kwarcu.  ^ 

Jasper  Wiktor,  miedzioiytnlk  (*  80  marca 
1848  w  Wiednia);  w  20- ym  r.  pouzął  kształcić 
słf  w  Akad.  wiedeńskter],  potem  n  Ł.  Jacoby^ego 
na  miedziorytnika.  Rozpoczął  od  sztychu,  we- 
dług wymalowanego  przez  Holbeina  stołu  (Bibij. 
miąjska  w  Zflrychu),  potem  dał  wyborne  portre- 
ty, oraz  Maksymiliana  I,  według  Dilrera,  i  ńw. 
Sebastyana,  według  Mantegny  (gal,  cesarska 
w  Wiedniu),  Ołównem  jego  dziełem  jest  sztych 
według  Diirera:  Wszyscy  święci  (nkońca,  1866), 
oraz  sztyoh:  Św.  Justyna,  według  Moretta  (obie 
rzeczy  w  ees.  gal.  w  Wiedniu).  Wyłącznością 
J-a  były  staranne  i  pełne  ftyoia  portrety,  między 
innemi:  DUrera,  A.  Feuerbacha,  Defreggera, 
Znmbusoha  eto. 

Jaspis,  minerał.  Nazwa  ta  oanaoza  sbite 
gatunki  kwarou,  mocno  zabarwione  tlenkami  ie- 
laaa  na  czerwono,  brunatno,  ftółto  i  t  p.  Prze* 
łam  muBslowy  lub  zadzioro  wy,  aa  odłamie  ma- 
towy lub  słabo  połyskujący.  Dobrze  aig  daje 
obrabiać  i  prsyjmiije  polor,  co  łącznie  z  jego 
ftywem  i  urozmaiconem  zabarwieniem,  dawniej 
stawiało  go  w  szeregu  bardzo  ulubionych  i  roz- 
powszechnionych kamieni  zdobniczych.  Licaue 
przedmioty  do  oadoby  słuiące,  jak:  posążki,  pie- 
czątki, kidamarae,  sskatułki  i  t.  p.,  robione  by- 
ły z  tego  minerałtt,  lub  ozdabiane  płytkami 
z  niego  Bslifowanemi.  Słynęły  szcaególniej  J-y 
zbierane  w  pustyni  Libijaluej  i  w  korycie  NHu, 
bardzo  w  tych  miejscach  pospolite. 


Jas^  bazaltowy  jest  to  glina  wypmlona 
przez  bazalt,  posladi^ąoa  ddlMn  maszlowy  i  z  po- 
zoru do  jaspisu  (ob.)  rzeczywistego  podobna. 
Występąje  ona  tam,  gdaie  wybuchy  bazalta  od- 
działały na  pokłady  gliniaste.  ^-  ^* 

Jas^  poroelanowy,  prodnWt  podobny  do  po- 
przedniego, powstający  tam,  gdzie  gliny  wysta- 
wione byty  na  działanie  poiarów  węgla.   ^  ^* 

Jaspopal  (miner.),  ob.  OpaL 

Jassaaa  (Parra  jaeama),  ptak  z  rsęda  bre- 
dzących, zamiesskująoy  Amerykę  Fołndniewą; 
ma  on  głowę,  sayję,  brzuch  i  piersi  omarae, 
grzbiet,  skrzydła  i  brzegi  brzucha — brudno-czer- 
wonawe;  ftółtawo-zielone  lotki  mają  koAee  czar- 
ne; sterówki  eiemno*  brązowego  kolom  z  oserwe- 
nawym  odcieniem;  oczy  i  ostrogi  na  prsodsie 
skrzydeł  ftółte;  dziób,  naga  naróść  naosoleorai 
skóra  u  nasady  daioba  oserwone.   Ten  pi^k^f* 


Fig.  1S8.  Jassana  (Porra  jawona). 


tak  jaskrawo  ubarwiony,  ptak  jest  pospolitym 
mieszkańcem  wód  słodUch  od  Guajany  aft  do 
Faraguaju;  trzyma  się  przybrzeżnych  aniofli, 
i,  będąc  w  poszanowaniu  u  miejacowej  Indnośd, 
chętnie  gnieśdai  się  wpobliśu  siedzib  ludzkich. 
Dzięki  olbrzymim  palcom  z  łatwością  chodzi  po 
wierzchu  wodnych  zuośli  i  pływająoy<^  liśel, 
uganiając  się  bez  przerwy  sa  owadami;  tywi  rię 
przytem  i  nasionami  roślinneml.  ^ 

Jasse,  po  tatarskn  Ali-Kuli-Cbaa  (umaił 
w  1727  r.  w  Tyflisie  mahometaninem),  9l-y  król 
Gmayi,  syn  Lewana,  gorliwy  mahometanin.  Wy- 
zyakawaay  na  awą  korzyść  niechęć  Katolikom 
i  kłem  grazińskiego  do  swego  brata  Waohtaiiga, 
J.  zdobył  we  wrześniu  1714  r.  Tyflis  i  ogłosił 
się  królem  gruzińskim,  na  co,  dzięki  poparaln 
emirów  na  dworze  perskim,  nastąpiła  zgoda  sza- 
cha, którego  politykę  kolonizacyjną  J.  obiecał 
wzamian  za  swe  uznanie  popierać  i  zobowi^ał 
się  nadto  przesiedlić  rodzinę  Waohtanga  i  500 
innych  rodzin  grnslńskich  z  KartallnU  do  Fa- 
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rabat  -w  Persyi.  Po  watąpienhi  na  tron  J.  la- 
pomniał  o  prsyneoaeniu  i  oddawał  Bif  całkiem 
noitom.  labawom  i  intryąom  rodsinnym.-  Ciotką 
Bwoją,  MaryaiD^,  wydał  la  swego  Btryjeesnego 
diiadka;  wkrótce  jednak  potem  roserwał  ten 
iwiąsek,  odebrał  dziadkowi  Maryamę  i  Barn  b1q 
I  nią  otenił.  A  kiedy  duchowieństwo  gruzińskie 
csyntto  ma  i  tego  powodu  wyrzuty,  odparł  har- 
do: .Wssak  jestem  mahometaninem,  i  mog^  to 
roUd*.  W  następnym  roku  (1715)  na  jesieni 
zadlablł  snowu  Helenę,  córkę  Heraklinssa,  króla 
mnobrańskiego  i  sprawił  i  królewskim  prsepy- 
ofaem  gody  weselne.  Tymosasem  Tarsoy  Lezgi- 
ni łupili  Eaohetyę,  paląc  wsie  i  biorąc  lud  do 
niewoli.  W  celu  wyparoia  najetdsców  J.  ^słał 
z  jasdą  początkowo  generała  swego  Luarsaba, 
a  następnie  gen.  Babarathisno,  którzy  wssalkfte 
doznali  niepowodseń.  Szacb  ze  swej  Btrony,  wi- 
dnie, le  J.  nie  my6Ii  dotrzymaó  sobowiąnń,  po- 
wołał do  slebłe  t  Ormana  Waobtanga,  nnnslł 
go  do  przyjęcia  wiary  muzułmańskiej  (1716).  od- 
dał  mu  Grnayę  oras  godnośó  głównego  wo- 
dza Tranu,  z  miejscem  pobytu  w  Cborasanle  w  Per- 
gyi.  Gruayą  z  ramienia  Wachtanga  saacb  pole- 
cił administrować  synowi  WaclŁtanga,  Bakarowi. 
Dowiedslawszy  się  o  tern,  J.  zbiegł  do  Eachetyi 
do  swego  teścia,  Imama  Kuli  Chana;  wojska  per- 
skie pod  .dowództwem  mordara  (kanclersa)  po- 
śpiessyły  za  nim,  wsięły  go  do  niewoli  (1716) 

1  swiąsanego  wydały  Bakarowi.  Ten  wtrącił 
J-go  do  więzienia  w  Tyflisie.  Helena  dobrowol- 
nie udała  się  do  uwięzionego  męia.  Wszyscy 
spnymieneńoy  J*go  nlegli  prześladowaniu:  gen. 
Lnaraaba  nwięsiono,  a  HerakliuBzowi,  królowi 
mnohrańskiemn,  wyłnplono  ocsy.  J.  panowid 
prawie  2  lata.  Bakar  był  namiestnikiem  Grnsyi 
do  1718  r.,  do  chwili  powrotu  do  kraju  Wach- 
tanga, który,  po  zwyciężeniu  Lezginów  i  otrzy- 
mania igody  szacha  na  swój  powrót  do  Oruzyi, 
słotył  nnąd  głównego  wodsa  armii  perskiej  i  za- 
siadł na  tronie  gruzińskim  w  1719  r.  Z  mał- 
ieftstwa  i  Heleną  J.  miał  3  synów;  Antoniego, 
przyszłego  katolikosa  w  175&  r.  (um.  10  maroa 
1790  r.)  i  Arozyla,  przyszłego  króla  (w  1737 
r.). — Por.  Brosset  ^Histoire  de  la  Góorgie"  8  t.: 

2  tomy,  Petersburg  1849,  a  traeol,  tamte  1859 
(tom  I  str.  110  —  118).  Oh. 

JassU  traktat  pokojowy  (w  m.  Jassach) 
między  Bossyą  a  Turcyą,  który  zakończył  drogą 
wojnę  rossyjsko- turecką  (1788-^1792),.  Po  roa- 
bioin  floty  tureckiej  na  morzu  Czamem  praez 
Uuafeowa  pod  Kalakiją  (12  sierpnia  n.  st.)  suł- 
tan, obawiając  się  o  Konstantynopol,  wobec  za- 
wodu ze  strony  Anglii  i  Prus,  polecił  wezyrowi 
Starać  się  o  sawaroie  pokoju.  Układy  ze  stro- 
ny Bossyi  prowadził  w  Jassach  kanclerz  ks. 
Aleksander  Bezborodko  (ob.),  ufiyty  do  tego 
wskutek  śmierci  Potemkina.  Tam  też  podpisa- 
ny został  traktat  d.  9  stycznia  1792  r.  (29  grud. 
1791),  w  którym  Turoya  potwierdzała  wszystkie 
mrmdEi   traktatu  w  Euosuik-Eajnardfty  (1774) 


i  odstępowała  Bossyi  Krym,  Tamań,  Oosakow 

1  terrytoryum  po  lewej  stronic  Dniestru,  pray- 
tem  pnyjęła  zastrzelenie,  te  hospodarów  w  H^* 
dawii  i  Wołoszozyinie  mianować  będzie  sułtan  na 
przeciąg  7  lat,  z  prawem  usuwania  ioh  jedynie 
za  zgodą  RoBByi.  Podozas  układów  przebywali 
w  Jassach  malkontenci  polscy:  Szczęsny  Potoe* 
ki  i  Seweryn  Rzewuski,  starając  się  o  po-, 
parcie  ze  strony  Bossyi  dla  swych  zamiarów. 
Pietrow  ,Wtoraja  Tureokija  Wojna  w  carstw, 
imp.  Ekateriny  II*;  Grigorowics  .Kaucler  Ale- 
ksandr Bezborodko"  (2  tomy,  Petersburg  1879— 
1881). 

JaBBOWia/ob.  OsetyAoy. 

Jassua,  rodzaj  owadów  (Iiueoła)  a  rzędu 

pluskwiaków  (Bkynchota)  równoskrzydłych 
(S<mopłera),  zaliczony  do  rodziny  Oieadelłidae, 
W  Burople  i  w  Ameryce  północnej  poznano 
przeszło  180  gatunków. — Gatunek  J.  at<mmriua 
spoflnó  motna  w  lipcu  i  sierpniu  na  polaDkaeh 
leśnych;  jest  on  7  —  8  mm.  długi,  bronsowego 
koloru,  z  osamemi  kropkami  na  skrzydłach.  ^ 

Jassy  (mm.  Jasi),  miasto  w  Rumunii,  dawna 
stolica  Mołdawii,  818  m.  nad  pcw.  morsa,  na 
lewym  brsegu  rzeki  Bachlni,  o  8  kim.  od  Prutu, 
w  pięknej  miejscowości  połoione;  staoya  węzło- 
wa dróg  del.  Pasoani-J.-Ungheni- Odessa  i  Yaslui- 
J.  Miasto  jest  szeroko  rozrzucone  i  pobudowa- 
ne nieregularnie ;  domy  w  niem  przewainie 
jednopiętrowe,  ulioe  szerokie,  w  nowszych  oza- 
sacfa  przewainie  asfaltem  pokrywane.  W  1899 
r.  J.  liczyły  72869  m-ców  (1893:  90000),  w  tej 
liczbie  około  &0  000  Żydów,  oprócz  Ormian. 
Boflsyan,  Węgrów,  Tatarów,  Cyganów.  Kościo- 
łów obrsądlni  wsohodniego  jest  w  mieście  48, 
w  tej  liczbie  wspaniała  katedra  (niedawno  od- 
nowiona) i  kościół  Trójcy  św.  (s  wieku  XIV), 
jeden  katolicki,  jeden  protestancki  i  66  boioic. 
Z  budynków  świeckich  zasługują  na  uwagę:  pa- 
łac ksiąftęoy  (dawna  rezydencya),  kilkanaście 
pałaców  bojarów,  wielka  balia  do  sprzedaty 
mięsa  i  warzyw.  Nie  brak  tet  teatru,  wykwint- 
nych hoteli  i  okazałych  sklepów,  zwłaszcza  ar- 
tykułów mody  i  delikatesów.  Prsemysł  prawie, 
fte  nie  istnieje,  za  to  handel  (wywóz  kukurydzy, 
jęczmienia,  soli,  trzody  chlewnej;  przywóz  tka- 
nin, dywanów,  skór.  cukru,  śledzi)  jest  bardzo 
ożywiony;  oprócz  dróg  tełaznyoh  idą  tu  towary 
drogą  przez  Galaca  i  Dunajem.  J.  są  siedzibą 
metropolity  greckiego,  biskupa  katolickiego,  ko- 
mendanta korpneu  i  prefekta;  znajduje  się  w  niob 
sąd  apelacyjny,  uniwersytet  (80  profesorów,  200 
studentów),    akademia    malarska.  2  gimnazya, 

2  licea,  seminaryum  nauczycielskie,  dwie  biblio- 
teki, szkoła  wojskowa  1  3  szpitale.  W  okolicy 
sporo  pałacyków  lebiioh  bojarów. — Imię  Bwoje 
miały  J.  otrzymać  od  Jazygów,  osiadłych  tu 
w  wieku  XI  (stąd  municipium  Jasiorum); 
jako  miasto  napotykamy  je  po  raz  pierwszy 
w  w.  XIV.  Połoiony  naprzeciw  J.,  na  górse, 
klasztor  Tzitaznie,  był  niegdyś  twierdzą.  Bezy- 
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denoyą  ksiąiąt  mołdawskich  było  miasto  od  r. 
1565.  D.  9  styosnia  1792  zawarty  tu  sostid 
pokój  pomi^dsy  Kosyą,  a  Turcyą.  Podesas  woj- 
ny pomiędzy  Rossyą  a  Turoyą,  zakończonej  po- 
kojem w  Bukareszcie  (1812).  przes  czas  dłniszy 
zostawały  J.  w  posiadaniu  Rossyan.  Dnia  10 
sierpnia  1822  zniszczyli  je  Janczarowie.  Pod- 
czas wojen  Boesyi  z  Turcyą  w  1828  i  1863  zaj- 
mowali Je  znów  BoBByanie»  w  1854  Austryaoy. 
Po  polarze  w  1827  prawie  w  oałoś(d  nanowo 
je  odbudowano. 

Jassyr.  od  arabskiego  przymiotnika  a8ir  = 
jenieo  wojenny,  niewolnik,  po  tnreokn  j  e  s  i  r. 
Wyraz  ten  przyjął  się  w  dawnej  polszozyźnie 
i  oznaczał  w  ogólności  niewolę,  lubo  właściwie 
głównie  Tatarzy  i  Turcy  mianowali  jassyrem  lu- 
dzi zabranych  do  niewoli  podczas  swoich  najaz- 
dów, które  często  wyludniały  Podole,  Wołyń 
i  Pokucie. 

Jastrow  Markus,  współczesny  uczony  ka- 
znodzieja tydowski.  Ur.  się  5  czerwca  1829  r. 
w  Rogoźnie  (w  Poznańskiem)  i  był  pierwotnie 
nauczycielem  w  Berlinie.  W  r.  1858  został  po- 
wołany na  posadę  kaznodziei  w  synagodze  po- 
stępowej na  ul.  Daniłowiczowskiej  w  Warszawie 
i  tu  wygłosił  pierwsze  swoje  kazanie  w  języku 
polskim  d.  9  marca  1861  r.,  przy  okazyi  nabo- 
jkeństwa  iałobnego  za  poległe  dnia  27  lutego 
ofiary.  Z  powodu  wydarzeń  politycznych  r.  1862 
został  wydalony  z  kraju  jako  cadzoziemiec  i  ob- 
jął posadę  rabina  w  Mannheim,  ale  niebawem 
pozwolono  mu  wrócić  na  pierwsze  swoje  stano- 
wisko. W  roku  Jednakie  następnym  był  znowu 
zmuszony  opuścić  Warszawę  i  pnyJM  posadę 
rabina  w  Worpaaoyi,  skąd  się  przeniósł  w  1866 
do  Filadelfii,  w  Ameryce  północnej,  i  tu  też 
tyje  od  r.  1898  jako  emeryt.  Z  licznych  jego 
dzieł  zasługiąją  na  wyszciególnieniei  .Die  JJage 
der  Judea  in  Polen*  (Hambarg  1859,  bezimien- 
nie); , Kazania  polskie*  (Poznań  1863);  ,VieT 
Jabrbnnderte  der  Gesofaichte  der  Juden'  (Hei- 
delberg 1865);  ,Der  neunzigste  Psalm"  (Lipsk 
1 893);  „Transposed  stems  in  Talmudio  and 
Ghaldaio'  (tamte  1898).  Ołównem  zaś  jego 
dziełem  jest  słownik  talmudyczny  w  Języku  an- 
gielskim, p.  t.  «A  Diotionary  of  the  Targumim, 
the  Talmud  Bąbli  and  Yerushalmi  and  the  Mi- 
drashic  Literaturę z  którego  wyszło  dotąd  14 
zeszytów  (New -York  i  Londyn  1886  i  następ.). 
Oprócz  tego  ogłosił  wiele  artykułów  i  mniej- 
szych prac  w  rozmaitych  czasopismach,  jak  oto: 
w  ,MonatBBohrift  fdr  Geschichte  u.  Wissensohaft 
des  Jadenthnms",  .Bevae  des  Ćtudes  jmyca", 
„Young  Israel",  ^Hebrew  Leader".  .Jowish  Mes- 
senger', .Journal  of  Biblical  Literaturę*  i  win- 
nych. Dr  8.  P, 

Jastrow  Ignacy,  zasłużony  sooyoiog,  histo- 
ryk i  ekonomista  niemiecki  współczesny  (*  13 
wrześcia  1856  r.  w  Nakle),  wybitny  uczeń  i  se- 
kretarz Rankę  go  (ob.)i  habilitował  się  pier- 
wotnie do  hiatotyi  na  nniwersytede  berlińskim 


(1885),  następnie  porzucił  jednak  stndya  hizto- 
ryczne  i  przeszedł  w  zupełności  do  nauk  spo- 
łecznych, prowadząc  elementarny  wyUad  ,Es- 
cyklopedyi  nauk  społecznych*  i  seminiuyum  dti 
początkujących.  Z  zakresu  historyi  ogłosił:  .Zu 
strafreohtiiohen  Stelluug  der  Sklaren  bel  Deat- 
schen  nnd  Aogelsaohsen*  (1878);  .Pafendoib 
Lehre  Ton  der  Monstrositftt  der  ReiobsTtfrtf 
suog"  (1882);  .Oeschichte  der  deatscben  Wk- 
heitstraumer  und  seiner  GrfSUang'  (1884,  wyi 
4-e  1891);  „Die  YolkszahT  deatschsr 
St&dte  am  Ende  dez  Mittelaltera'  (188(1, 
niezmiernie  ważna  rozprawa  z  zakresu  statysty- 
ki historycznej);  „Ueber  Wolthandelsstruseu  ia 
der  Geschichte  der  Abendlandes*  (1887);  ,Eloi- 
nes  Urkundenbuoh  zur  nenern  YerfassungBge- 
schichte"  (1889);  .Deutsche  Geschichte  im  Zdu 
alter  der  Hohenstaufen*  (1898).  Przez  lat  kil- 
kanaście prowadził  czasopismo  bibliografloi- 
ne  .Jabresberichte  der  Geschichtswisaenschaft* 
(1881  —  1894).  Z  zakresu  studyów  Bpołe<aD}(A 
należy  wymienić:  .Sooialliberal'  (1893);  .Preaz- 
sisches  Steuerbuoh"  (1894);  „Daa  Intereaae  der 
KaufmannBstandes  am  blirgerlichen  GwetzbuiA' 
(1890);  ,Das  Dreiklassensy stera"  (1894)  i  wiele 
rozpraw  rozrzuconych  po  czasopismach  ],JafaT- 
bflcher  fur  NationfJdkonomie"  i  „Archiv  fur  bs- 
ziale  Gesetzgobung".  Od  1884  do  1897  reda- 
gował osasoplsmo  .Sooiale  Prazis',  .Centnl- 
blatt  fUr  Sozialpolitik",  a  od  ,roku  osaBopisau 
„Der  Arbeitsmarkt".  W  ostatnich  lataoh  oddał 
się  pracy  w  zakresie  zarządu  miejskiego,  jest 
radzoą  miejskim  w  Cbarlottenburgn.  pnyczea 
zajął  się  Bpecyalnie  zbadaniem  zagadnienia  poty- 
czek wiejskich.  Prezydował  na  kongresie  miast 
niemieckich,  w  tym  celu  zwołanym  (Norymberga 
1899),  rÓwniei  aa  kongresie  ,zur  Regełuag  des 
Arbeitsnachweises  in  Deutsohland'  (1897,  Karls- 
ruhe).  Wydał  sprawozdania  z  tych  obrad.  ^ 

Jastrów  (Jastrowie),  miasto  w  Pruucb 
Królewskich,  w  obwodzie  regencyjnym  Kwidzyń- 
skim, powiecie  Wałeckim,  przy  drodze  telazaej 
s  Poznania  do  Kołobrzega  i  Słupska,  ma  ko^ow-j 
ły  katolicki  1  ewanglelicld,  botnicę,  bog^ 
sierot;  fabrykacya  tkanin,  maszyn,  cygar;  głośny 
targ  na  konie  (na  św.   Michał);  m-cdw  5288 
(1890),  w  tej  liczbie  417  katolików  i  272  Ży- 
dów. —  Prawo  miejskie  nadał  J-owi  w  r»  l^^^J 
król  polski  Zygmunt  III;  do  państwa  PrllzfcTuglM 
należy  od  pierwszego  rozbioru  Polski. 

Jastmi  (bot.),  ob.  Ghry santhemnm. 

Jastrząb  {Astur  pcUumbarius),  Gołębiart^m 
lub  Kuro patwiarzem  zwany,  naleiy  do  jc^ 
dżiny  jastrzębi  {Asttiridaey  Jest  to  ptak 
i  silny.  Długość  55 — 68  cm.,  długość  skrzydM 
31  —  89  cm.,  ogona  22  cm.  Samica  wi^«M 
i  silniejsza  od  samca.  Zwierzchu  oiemao  Bsa^l 
ry,  na  stronie  brzusznej  biały  a  ciemnemi  pl«-J 
mami.  Dziób  czarny,  nogi  iółte.  Młode  na  gttbiM 
oie  brunatne  z  jaśniejszomi  brzegami  piór,  nk' 
stronie  brsuain^  rdzawo-oserwone,  ibmnauiesaŁ 
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podłoinemi  plamami.  J.  samiesskuje  Enropę, 
Asyę,  Afrykę  półnooną  i  Amerykę  północną. 
Żywi  lię  pt^ami  i  drobnemi  saakanii.  Gniazda 
badaje  ua  wjBokioh  draewaob,  na  grubyoh  ga- 
łęiiacłi  wpobliin  pnia.  Samica  na  wioang  ałi^a- 
da  2—4  jaj,  dnłyob,  zielonawo-białycb  s  lółta- 
wfiini  plamami.  J.  jest  praeśladowany  prsez  lu- 
dii,  nisiozy  bowiem  ptactwo  domowe  i  swieray- 
D9.  W  Aiyi  jaetraębia  tresigą  i  ntywają  do 
polowania.  k.  a.  a 

Jaotrz^l),  osada,  dawniej  miasteczko,  w  gu- 
bemii  Radomskiej,  powiecie  tejże  nazwy;  stacya 
kolei  Iwangrodzko  -  Dąbrowskiej.  Domów  96; 
m-oów  780.  Jako  osada  oddawna  stanowiła  włas- 
ooM  biskapów  krakowsklob,  i  kttfryob  Wojeieeb, 
kanclerz  królowej  Jadwigi,  w  XV  w.  na  miasto 
ją  przemianował.  Biskup  Piotr  Myszkowski  w  r; 
1594  nad^  miastu  przywileje,  a  w  r.  1688  Wła- 
dysław IV  pozwolił  sałolyó  oeoby  raemieślnłoze: 
to  tei  miasto  było  w  stanie  kwitnącym,  a  miesz- 
kańców liczyło  przeszło  10000.  Wskutek  jed- 
nak kilkakrotnycb  pożarów  powoli  podupadło. 
Niegdyś  Istniała  tu  nawet  kopalnia  rudy  żelaznej, 
piece  i  odlewnia.  Obecnie  nboga  Indnoió  trudni 
się  rolnictwem  1  riemlosłami  na  potrseby  miej- 
scowe. W  okolicy  są  obfite  zdroje  żeleziste 
i  kamieniołomy  piaskowca  ,szydłowieokiego*. 
Kościół  parafialny,  nieosobliwej  struktury,  nie- 
wiadomo przez  kogo  zbudowany.  Urząd  gminny 
w  Rogowie.  Sikoły  niema.  Stacya  pocstowa  na 
dworcu  kolejowym.  Jarmarków  6.  Riemiedl- 
Dików  82. 

Jastrzemb  (Koenigsdorf),  źródła  mineral- 
ne solanki  stężonej  (żoły)  jodowobromo- 
wej  (w  litrze  wody  znajduje  się:  soli  ku- 
chennej 11  gramów,  jodku  magnez.  0.007  i  0.086 
bromku  magnez.)  na  Ssląskn  Oómym;  290  metr. 
nad  poziomem  morza,  w  górzystej  i  lesistej  oko- 
licy, wskutek  uzego  powietrze  jest  tu  czyste 
i  bez  pyłu.  Klimat  łagodny;  ciepłota  latem  by- 
wa -{-Itt"  C.  3,  posiada  następujące  ńrodki  lecz- 
nicze: kąpiele  słone,  które  mogą  byó  wzmacnia- 
ne dowoloie  stężoną  Żołą,  kąpiele  borowinowe, 
ieleziste,  kuraoye  mleczne,  kefirem  eto.  Leczą 
tu  pomyślnie:  choroby  właśeiwe  kobietom,  zoł- 
zy, pTsewlekłe  nieżyty  błon  óluzowyoh,  narzą- 
du oddechowego,  goioieo.  Chorych  bywa  900 
sgórą  osób.  ^  J-  ^^ 

Jastrzębozyk,  herb  polski  z  nadania.  Na 
tarczy  dwudzielnej,  w  polu  prawem,  błękitnem — 
dota  podkowa  ooelami  do  góry,  a  takimte  krzy- 
żem kawalerskim  w  środku;  w  lewem,  czerwo- 
BSm,  pod  sześciopromienną  gwiazdą  srebrną — 
P9k  liktorski  złoty  z  toporem,  otoczony  wieńcem 
Wawrzynowym.  Nad  hełmem,  w  koronie  szla- 
dieckiej,  jastrząb  z  dzwonkiem  u  lewej  nogi, 
W  prawej  szponie  trzymający  pęk  liktorski 
I  wieńcem  jak  na  tarczy.  Łabry  z  prawej  stro- 
>y  czerwone,  z  lewej  błękitne,  podbite  złotem, 
kadany  dnia  11  maja  1841  r.  Janowi  Zielińskie- 
mu, sekretarsowi  Komiasyi  instmkoyjnej  prsy 


Badzie  stanu  1  KomiBsy!  emerytalne]  w  Kr.  Pol- 
skiem,  przez  Mikołaja  I,  oeaarza  rosByjskiego 
i  króla  pfdi|^t^?^B«tb  l^t  0«trcwskl; 
Borkowski. 
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bińskie^o. 

Jastrzębozyk,  pseudonim  ZborowiE^!»K^ 
Jastrzębie  wyspy,  ob.  Azorskie  wyauy; 
Jastrzębioo  (boc),  ob.  Kieracium. 

Jastn^bleo  It  Boleata,  Boleicio,  Kamlono, 
Ludbria,  £aaękj,  Ladbrsa,  Bagórą,  Zaraay, 
Kaniowa.  Jeden  z  najatarssyclł  herbów  polskich. 
Na  tarczy^  w  polu  błękitnem,  złota  podkowa  oeels* 
mi  do  góry:  w  jej  środku  krsyż  kswt^flzakip  zło* 
ty.  Nad  hełmem,  w  koronie  8zlaoHB^f^An|ięiMi)ni% 
ze  złotemi  dzwonkami  u  nóg,  W  ^S^^f 
podobną  podkowę  z  krzy- 
żem, jak  na  tarczy,  trzy- 
mający, wprawa  wzlatuje. 
Tak  też  herb  praedstawto- 
ny  jest  w  najstarssyoh 
herbarsiaoh  polskioh,  a  mia- 
nowicie: w  btirbarzu  z  po- 
czątku XVI  wieku,  enaj- 
dującym  aię  w  araenalfl 
paryskim — i  dlatego  na^ 
wanym  arsenalskim, — 
w  herbarzyku  Ambrożego, 
również  z  XVI  w.,  oraz 
w  , Herbach  rycerstwo  pol- 
skiego' Paprockiego,  W  za- 
piskach sądowych  przycho- 
dzi ten  herb  już  pod  ro- 
kiem 1366  1  1389,  oba 
razy  z  iMelameiD  Zara- 

sy;  w  zapiskach  z  lat  1401,  lU^  1  li|.6 
zjawia  się  zawołanie  fiasęki,  w  t.  1401  ^anwa 

Jastrzębce.  ktÓra  w  zapistaah  z  XV  wieku  naj- 
częściej jut  aię  po\ttarzH,  w  141U  r.  spotykamy 
proklamaoyl  Nagórą,  w  r.  1438— Lubrza,  w  r. 
1484— Kanriona,  w  loką  wiwole  1436  aawoia' 


Fi^.  3  30. 
Jastrzijhiec  I  Oierb). 
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nie  Bolesta  i  Boleśeio.  Błagosi  w  Bwoicb  »KIej- 
notaob'  opróei  sawołania  JasCnobleo  tukywa  kil- 
ka joascze  Innyoh,  mianowioie:  Kamiooa,  Bole- 
śoiOj  Ludbrza  i  Łai«kj.  Niektórzy  póiaiejBi  he- 
raldycy aazywają  herb  ten  równiet  Kaniową. 
Jest  to  oczywista  omyłka — praekr^cenie  prokla- 
maoyi  Eamiona  w  Kaiiiowa.  U  Dłngotia,  oiai 
w  lapiakach  aądowyob  do  połowy  XV  wieka 
Boajdujemy  tylko  podkowę  z  krzylem  w  tarosiy, 
o  jastrzębia  jeszcze  nic  nie  słyohad.  To  samo 
dąje  się  spostrzegać  na  pieosęolach.  Dopiero 
od  połowy  XV  w.  pojawia  się  jastnąb  w  heł- 
mie. Widać  z  tego.  ie  klejnot  tego  herba  po- 
wstał dopiero  najwcześniej  w  pierwssej  połowie 
XV  w.:  prawdopodobnie  pierwszy  począł  go  uiy- 
wać  ród  Jastrzębców,  gęsto  w  Małopolsce  roz- 
rodzony.  Prsemawia  la  tern  to,  fte  Jastrzębce 
właśnie  tylko  jastrzębia  za  klejnot  obrad  aobie 
mogli.  Obfitość  zawołań  tego  herba,  oraz  taka 
olbrzymia  Uość  rodzin  używających  Jastrzębca 
naprowadza  na  przypussozeuie,  te  było  kilka  za- 
pełnie  obcych  sobie  rodóWi  atywająt^oh  trafem 
podobnyoh  znaków  na  tarczy,  i  gdy  w  XV  wie- 
ku  motny  rÓd  Jastrzębców  przyjął  jastrzębia  ja- 
ko  klejnot,  inne  rody,  zatraciwszy  jut  poczucie 
swojej  odrębności,  przyjęły  go  równiet,  a  nawet 
■mieniły  godło  herbowe.  To  ogólne  przypusz- 
czenie zamienia  się  w  pewność  względem  rodu 
mazowieckiego  Bolestów  t.  Boleśoioów.  Uiano- 
wioie,  Długosz  w  „Klejnotach"  rysuje  herb  Ja- 
strzębiec Bolestów  równiet  w  ten  sposób,  te 
podkowa  jest  obrócona  barkiem  do  góry,  t.  j. 
odwrotnie.  Dochowała  się  równiet  pieczęć:  Bmt- 
ttomieja  Bolesty  i  1863  rokn,  którego  nazwisko 
pokazuje,  te  naletał  do  rodu  Boleśdców,  a  na 
którego  pieczęci  jest  właśnie  przedstawiony  taki 
,  Jastrzębiec  odmienny,  jak  go  Długosz  w  klejno- 
tach narysował.  Obecnie  wszystkie  rodziny  ma- 
zowieckie, pochodzące  od  Boleśoioów,  utywają 
herbu  Jastrzębiec.  Okazuje  się  z  tego,  te  istniał 
herb  różny  od  Jastntęboa — Boleściu,  który  dla 
podobieństwa  z  Jastrzębcem  został  w  XV  wieku 
zaniechany.  Bardzo  tet  jest  motliwe,  te  Ka- 
miona,  Ludbrza,  Łazęki  i  Zarasy  były  herby 
rótne  od  Jastrzębca  i  równiet  przez  rody  pie- 
'ozętujące  się  niemi  zaizuoone  zostały.  Jastrzęb- 
ca używały  lab  utywają  rodziny:  Abramowiczów 
(ex-neofioi,  nob.  1764),  Abrahamowicsów  ,z  Wor- 
nian'  i  odmianą,  Abramowskiofa,  AdaniowsUohf 
Adamskich,  Akreioiów,  Albinowskich,  Arkuszew- 
akich,  Baohmińskich- Bolestów,  Bakowskich,  Ba- 
lińskich, Bałutowiczów,  Bantowakioh,  Baracewi- 
ozów,  Baranowskich,  Barańskich,  Borsiozów,  Bar- 
toszewiczów, Bartoszewskich,  Basalewiozćw,  Bę- 
dzistawskioh  -  Bolestów,  Bekierskioh  -  Kosiorków, 
Bekierskiob  z  odm.  (rodz.  turecka  nob.  1726  r.), 
Belkowskioh  v.  Bętkowskich,  Bełdowakich,  Beł- 
^okioh,  Bełaów  z  odm.  (uobil.  1691)>  Bełteo-. 
kich,  Berdowstdoh,  Bęakioh  «a  Bęoh',  Beykow- 
skiołi,  Białachowakioh  (zgaśli).  Białustookioh 
a  odnL,  Białowiejskioh,  Bielańakioh,  Bielawskich 


T.  Bielewskioli,  Bieleakioh,  Błerosyńskich,  Bie- 
rzyńakich,  Bieyków,  BieykowsUoh,  Bilewakieh, 
Bitkowskich,  Bnińskich,  hr.  Bobrowskich,  Bogda- 
szewskich,  Bogusławskich,  Boguszów,  Bolestew- 
skioh.  Bolestów,  Bolestowskich,  Bolesaów,  Bor- 
bowakioh,  Borchartdw  (nob.  1761  r.),  Bordiiz- 
kowskioh.  Borąjków,  bar.  Borowskich,  Borazdw, 
Bortkiewiczów.  Borutów  (zgaśli),  Borsysławskiofa 
(zgaśli).  BosBOWskiob,  Briganty'ch  (nobil.  1697). 
Brodeckich,  Bromfrakioh,  Bruohowskich,  Brud- 
kowskioh,  Brudnickioh,  Briihldw  z  odm.  (iodyg. 
1768),  Brzechffów,  Brzeekioh  (zgaffli),  Brzesie- 
kioh-BoIestów  (zgaśli),  Brzostko«fBkich,  BrzuchaA- 
skich,  Bnchowskich.  Buołdewiozów,  Budkiewiczów, 
Budków,  Budkowakich,  Budników,  Budnyoh,  Bu- 
drewiczów, Budryków,  Baddskich,  Bakiewicłóv 
T.  Bukowiczów,  Bnkowakioh,  BurUewiozćw,  Bm- 
skloh,  Butkiewiczów,  Butkowskich,  Bnyków  tbI 
Bujków,  Byleckioh-Sasinów,  Byszewaklcb,  Cał- 
kowskioh.  Cedrońskioh  (nob.  1768),  Chalimowi- 
ozów,  Chamaldota,  Charbiokich  (zgańli).  Chełmie- 
kich.  Chełstowskich,  Chmieleokich,  Chmielow- 
skich, Chochołów  T.  Chłoohołów,  Ghoołiolewakicfa, 
Choolńskich.  Chodkiewiczów,  Ghodkowsklcta.  Cho- 
dorowiczów, Chojeckioh,  Ghoraazewakicb,  Choro- 
szewsldch,  Ghoromańskich,  Chorzowskich,  Chou- 
czewskich,  Chromskioh,  Chruścińskich,  Chrapee- 
wiozów.  Chudkowakioh  v.  Cbutkowskich,  Cb;b- 
akioh.  Chylewskich,  Chylewskich  (nob.  1769),  Cby- 
lińakioh  z  odm.,  Ciborowiczów,  Ciborakich  z  odm., 
Cieklińskich,  Ciesielskich,  Ciesielskioh  (nob.  1775 
r.),  Ciesiewakioh,  Cieszejewakich,  Gieazewskicli, 
Cieszyńskich,  Ciołkowskich,  Cloromsfcich,  Cisow- 
skich. CiszewsUob,  Cndzinowaklch  (zgaśli),  Czaj- 
kowskich, Oranów-Czapiewakicb,  Czarnomińskiok, 
Czarnomskich,  Czartkowskich,  Czasławakich  (zga- 
śli), Caayków  v.  Czajków,  Czechowskioh-Bolertów, 
Czeczotków-Tłokińskich  (nob.  1560  r.),  Gsemp- 
.kowskich,  Gzepowskich,  Czemickioh  i  odsL, 
Czerniawskich,  Gserwioldoh,  Czeskich.  Czeaaey- 
ków,  Czeszewskich  (zgaśli),  Czeżowakich,  Cay- 
tewskioh.  Dąmbrowskich,  Damiańskich,  Dębow- 
skich,  Demotyrskioh,  DersławÓw,  Długotęskieh, 
Dobrosselskioh,  Dobrowolskiob,  Dobrekiob,  De- 
brntó w- Makowskich,  Domaradzkich  I,  Domaradz- 
kich II  z  odm.,  Domaazewakioh.  Dorańskich  (zga- 
śli), Drągowskich.  Drochowskich-Bolestów.  Dro- 
gossewakich,  Drozdów  .z  Małancayna*  (zgaśli), 
DrosdowlOBÓw,  Drotdlowskioh,  Drnehowakieh, 
Druty nowskioh,  Dodyokich,  Dadyozów,  Damsr 
szewskich,  Dymltrowiozów,  Dymitrowskioh,  Daiaoa- 
kewakich,  Dziakońskich,  Dziankowskich,  Dzięba- 
kowskioh,  Daiechoiejowakich,  Dsieohciewsiich, 
Dsieitków,  Dzlertgowakioh  (zgaśli),  Daienkow- 
akich.  Dziewanowskioh  v.  Dziwanowskich,  Dnę- 
oielskioh-Bolestów.  Dzięgielewskich,  Dzięgieliń- 
skich,  Dzikowskich,  Dziobakowakich,  Eriiokidi, 
Eymontów,  Fabeckioh,  Falęokioh,  FalibowaUoh, 
Frykaozów,  Gidusińskioh,  Gardsieniekidi,  Oaazyń- 
skich,  Gaudzińskich,  Gawkowskich,  GembartóWr 
Gibowskich,  Gieduszków,  Gierałtowakioh,  Gier- 
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HewBkloh,  Oirdwoyniów,  Oirtowiosów,  Glesscsyń- 
skioh,  OliABkioh,  GlissosyńBkioh  %  odm,,  GlodiiA- 
słdoh,  CttoskowBkiob,    (iłasseokiob^  OodsiB8ev- 
flUoh,  Oolaftsldcb,  Gołaekiob  t.  GoławsUoh,  Go- 
łooldoh,  Oomółków,  Gorosyckioh  (nob.  1590  r.), 
Odrdokiob,  Górskiob,  Gośoiewiciów,  Gosiewskicb 
s  odm.  (nob.  1775  r.).  Gostyńskiob,  Gosuńskiob, 
OoBiyokiob,  Giabkowakiob,  Grabowakiob,  Gram- 
powskJob,  Gminukiob,  Graslmov8kiob.  Grądz- 
kioh,  Grfibeokioh  v.  Grembeckicb  a  odm.,  Gro- 
deokicb,  Grom-Lechnaokiub,  Gronostayskioh,  Grad- 
niokioh,  Gruźdaiów,  hr.  Graębakiob,  Grzegorzew- 
ikieb,  Gzaywińakioh,  Gussowskloh,  Gntewskloh, 
Ooiowskiob,  Guiowakioh  (nob.  1768  r.),  Henna- 
nowBkioh,  Hoholów  (nob.  1676  r.),  Hoitkiewioaów, 
HtyborewiOBÓw,  Eaniawskich,  Idźkowskioh,  Igay- 
Bkieb,  Iwańskich,  Jaoksteinów  (nob.  1602  r.), 
JącaewBkioh,  Jadamoiewakiob,  JakowsUch,  Ja- 
knbowakich,  Jaknoewioaów,  JakaUewiciów,  Ja- 
nów, Janikowskiob,    Jankowakiob,  Janowskich, 
Jarocińskich,  Jasińskich,  Jaślikowskioh,  Jastrzę- 
bowBkioh,  JastnębBkiofa,  Jastraembeokich,  Jasz- 
nyeóW}  Jasikowioiów,  Jaworskiob,  Jedraejow- 
aUch,  B^ów-Jełowickiefa,  Jewskiob,  Jetewaklofa 
T.  Jeftowaklch,  Kamionów- Jezierskich,  Jodłow* 
Bickieb,    Siwowąaów  -  Jurkowskich,  JussyńskJoh 
^rodzina  tatarska),  Kaczyńskich  (Tomasz  nubil. 
1786),  Sasiaów-KaieoByokiob,  Kałapowów,  Da- 
daibogów-Kamleń8klob,Cbodkiewiozów-EaraoBew- 
akich,  Karasowskiob,  Kardolińskicb,  Karskich- 
Bolestów,  Sasiaów-Karćniokioh  v.  Karsznickiob, 
Karwackich,  Kainickioh,  Kaznowakich,  Bolestów- 
Kepskioh  V.  Kempskich  ,i  Kopn",  Kibortów, 
Klerkiłłów,  Kierkdw-Kienkowafcioh  „a  Kierska*, 
Kiersnowskioh  z  odm.,   Kinatowiozów,  Kiwer- 
Bkich,  Klam borowskich  v.  Klemborowskicb,  Kle- 
paozewskich,  Łosiów- Kliraassewskich,  Kliszew- 
Bkioh,   Ooskowiczdw-KJębowakicb  t.  Kłembow- 
akicta,  Kmitów  (sga6Ii),  Kobylińskich.  Koobow- 
akioh,  Koeieckich,  Koozowakioh,  Kaoiborów-Ko- 
narskicb,  Kopańskich,  Kopernioh,  Kopeszów,  Ko- 
joieiskioh  (agańli),  Kośoieniów  ,z  Sędziszowa*, 
Eońoieyów  (zgaśli),  Kosiłowskich,  Ko&macaew- 
Bkielłf  Kodmidrów  ,a  Żerkowa*,  KoAmiderskich, 
Końmi drzowskich,  Kosaowiozów,  Koatbów  (zgaśli), 
Kotlewskioh,  Kowalewskich,  Kowalowskich,  hr. 
Bolestów-Koziebrodskicb,  Kozików,  Kozłowskich. 
Kozłowskich  (Antoni  nob.  1788  r.},  KoiłowBkiuh 
(Józef  nob.  1791  r.),  Koźmińskich,  Krasowskich 
T.  Krassowskich,   Krassowsklch  -  Nestorowiczów 
(Stefan  nob.  1676  r.).  Krasuskich.  Zdzierików- 
Krasaewskiob,  Krempskich  -  Bolestów,  Kroozow- 
Ikich,  Knoiookiob,  Krzesimowskich,  Krsywań- 
ikieh,  Knyftanowskioh,  Ksifakieh,  Kaoharskich- 
Bolestów,  Kaczkowskich,  Kuozuków  v.  Kuozakie- 
vioaów,  Kudbrynów,  Kukowskich,  Kulów  ,z  Woj- 
llecbowio*,  Kaleszów,  Kalkowskioh,  Kumełskich, 
Ksnatńw- Wyrotębskich,    Knpisiów,  Kuropatw 
,f  Łsńoaohowa*  (sgaóU  w  XVIII  w.),  Kuśmlo- 
Uoh,  Kośmińskiob,  Kwiatkowskich,  Lawdańskieh, 
Eouńskioh,  Łekowakioh,  LoBińskich,  Lgockioh 
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(nosili  wpierw  nazwisko  Elgot  i  byli  h.  Wieaiv 
wa),  LigowBkieh,  Lobockioh,  Lutookioh,  Luto- 
mirskiob,  łiabanowsldob.  Łagiewnickich,  Łazań- 
skich,  Łaaiokioh,  Łaaiewskich,  Łempińakioh,  Łęt- 
kowsblch,  Łobodzkioh  v.  Lobockioh,  Łnoaawskich, 
Łukomskich  z  odm..  Łukowskich.  Laskowskich, 
Łysakowskich,  Macbozyńskiob,  Maciejowskich, 
Hączyńakiob  (z  mieszczan  krakowakioh).  Maje- 
rów, Majewskich,  Majkowskich,  Makomaskioh, 
Biakowsldch,  Maleozyńskioh,  Malojewskieb,  Bo- 
leatów-Maleszewskiob,  Bolestów-Malewskiob,  Ma- 
liszewioBÓw,  MiUuazyńsidch,  Maluśkich  ^z  Mału- 
ssyna",  Małaszyokioh,  Jołbrsyków-Małkowskioh 
(zgaśli),  Małoklęckioh,  HfrfuBkich  .z  Małuiy*, 
Małuiyckiob,  Mańkowskich,  Marszewskieh,  Masz- 
kowskioh,  Matozyńskiob  z  odm.  (pole  tarczy  czer- 
wone), Mazewskioh  z  odm.,  Rozworów-Miaskow- 
skicb,  Miohniewiczów  (uob.  1516  r.),  Bfl^dzyle- 
skich  (zgaśli),  Mierczyńskich  z  odm.,  Miemiekieb, 
Mierzyńskich,  Mietelskicb,  Mietliokioh,  Milakow- 
skich.  Milanowskich,  BoloBtów-Milewskiob,  Mil- 
kontów  V.  Milłkontów-Narwoyszów,  Mirozyńskiob, 
Mirossewskioh  (zgaśli),  MirzeoUob,  Mirzewskioh 
(nob.  1561),  Mirsyńskioh,  MisiowsUch,  Miszeń- 
skiob,  Misztortów,  Mitelskiob,  Mlękiokioh,  Mniew- 
skioh,  Modlińskich,  J^ryozów-Modrzewskich,  Mo- 
dryńdkloh,  Modrzyckich,  Modrzyńsklch,  Morcho- 
nowicsdw,  Morskich,  Mossakowskich,  Moykow- 
skiob  T.  Mojkowakiob,  Moyskioh  v.  Mnyskich, 
Myciełskioh,  Myśli  szew  skioh,  Mysłowskich,  Myst- 
kowskioh,  Myssyrowiozów,  Myszkowskich  (linia 
margrabiowBka  wygasła  w  r.  1727),  Nagórów, 
Nagórskich,  Nakielskioh,  Nasiogniewskich,  Nasi- 
łowskich, Nawsuelów,  Neozóv,  Niedrowakiob, 
Niegosaewskich,  Niemirów  -  Nagorów,  Niemstów, 
Niemygłuwskich,  Niemyskiob,  Nierowskich,  Nie- 
siołowskich, Nieśmierskich,  Niewęgłowskich,  Nie- 
zdrowakioh,  Nowajewskioh,  Nowiewskiob,  Nowo- 
wiejskich, Nowowieskiofa,  Nyczów  v.  Kiczów 
„z  Bulowic",  Obłowów,  Obaiskich,  Ocieskiob 
(zgaśli  16*20  r.),  Ogtęckioh,  Ogtędowskich,  Oliza- 
rowskich,  Olszańskioh  (zgbśli  w  XVII  stuleciu), 
Opstbowsktob,  Opojewskioh,  Opolskich,  Orłow- 
skich, Osieokiob,  Paozowskioh  v.  PaczoBkich^ 
Pacsbskich,  Paczyńskich,  Pakoszów,  Pakowskich, 
Palczyokioh,  Pałkiewiozów-Czeruiawskioh,  Papie- 
skich, Paprockich,  Pawłowskich.  Pęcławskich, 
Pełozewskiob,  Pełcsyńskiob,  Pełków,  Pełkow- 
skłob,  Peszkowskiob,  Piętkowsbiob,  Pettów,  Pień- 
czykowskich,  Bolestów-Pieszkowskich,  Pielchow- 
skiob,  hr.  Pinińskioh,  Piotrowskich,  Pniewskich, 
Podborskioh,  Polkowskich,  ks.  Potubińskich,  Po- 
pławskich, Poręczyńskioh,  Porębów,  Powozów- 
sUoh,  Powierskich,  Preyssów,  Frokuliob,  Pro- 
szowskich, Protasowiczów  vel  Protasiewiczów 
z  odm.,  Stojanków-Przanowskioh,  Przedpełskich, 
Przedpełskich,  Przed  zińakioh,  Przędzyńakich, 
PrsepałkowBldch,  Przeradzkicb,  Przylepskicb, 
Psarskioh,  Psiurskiota,  Pszcacłeckiob,  Psaciołew- 
skiob,  Pszczołkowskich,  Pszoaków,  Rachańskich, 
Baoiborów,  Baciborowskich,  Niematów-Baozykow- 
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akioh  (zgaśli),  Raosyńaklch,  Radeokich,  Badzibo- 
rów,  Badziechowskioh.  Radzi  ńskich,  Raffanowi- 
ozów,  Rembiewfikioh  v.  Rębieskicb,  Rembisiew- 
skioh,  Rembkowskicb,  Bembowskiob,  Rogowskiob, 
Rotkiewiczów,  Rozemberskiob,  Rótewiokiob,  Bói- 
niokioh,  Rótuiewakiob,  Ródnowakicb,  Ruokioh  v. 
Radzkicb,  Rudnickicb  z  odm.,  Rutkowskich,  Ry* 
ohłowskicb,  Ryflńskich,  Rytwiańskloh  (zgaśli), 
Rytwińsklob,  Rześuickioh,  Krnolów-Rzestkowskiob, 
Rzężawskiob,  Sadłów  (zgaśli),  Sądzińskicb  vel 
Sądzytiskiob,  Salomonów  i  odm.  (zgaśli),  Sar- 
nowskich, Saeiewlczów  z  odm.,  Stłsińskicb,  Sa- 
slnów-Byleokich,  Sasinów-Kaleozyokioh,  Sasinow- 
skioh,  Sawiozów-Sawiokioh,  Scbabickioh  z  odm. 
(Wojciech  i  Franciszek — ueofioi,  nobli.  1775  r.), 
Schendlów-PełkowBkioh  (Karol  nob.  1840  roku 
w  Prusach),  Sędzikowskich,  Sędziaiewskiub,  Sę- 
ków, Sępińskieb,  Serafinów,  Serafinowiczów,  Ser- 
watowskich,  Seyskicb,  Siekluckiob  (zgaśli),  Sie- 
mianowskich, Siemiątkowskich,  Siemiętkow skioh, 
Siestrzewitowskiob,  Simowskich  v.  Szymowskich, 
Skabajewskich,  Skłodowskich,  Skopowskich  z  odm, , 
Skorozyckicb  v.  Skurczyckich,  Skórkow  ,z  Klo- 
nowa', Skórekioh,  Skórskiob  (nob.  1791  roku), 
Skrodzkicb  t.  Skrockich,  Skromowskiob  (zgaśli), 
Skrzyokicb,  Skrzetushiob,  Skrzeszewskich,  Skrzy- 
Bzowskiob,  Skubajew skioh,  Skubniewskieb,  Skur- 
ozewakich,  Skurczyckich,  Skurskiob,  Sładkow- 
skich  V.  Siatkowskich,  Sławęokich,  Sławickicb, 
Sławoów  (zgaśli),  Słodkowskich,  Słonawakioh, 
Słuchowskicta,  Sługookich,  Śmiodowakich,  Smól- 
skich,  Sobiczewskich,  Sobkowakich,  Socbaokich- 
Cieszeyków,  Sokolidskich,  Sokolnickich,  Sokol- 
nickich-Anasików  v.  Anasińskicb,  Somowskiob, 
Srokowskich,  Stanowskich,  Starczewskich,  Sta- 
wińskich, Stegwiłłów,  Stokowskich,  Stracliookich, 
Stradowakiob,  Strupczewakich,  Stratyńakich, 
Strzemboszów,  Strzeleckich,  Strzeazkowakiota, 
Strzyiowskioh,  Stuteńakich,  Sucborskich,  Suła- 
czewakioh,  Suleńskich  v.  Sulińakioh,  Snmowskicb, 
Świąteckich,  Święcickieh,  Świerkockicb,  Szaław- 
akich,  Szaszewiczów,  Szosemskich,  Szozeniów, 
Szozepkowakioh  „ze  Szozepek**,  Szczepkowskich 
(Wojciech  nob.  1086  r.),  Szczęauowiczów,  Szczy- 
głowskicb,  Szczyt-Niemirowiczów,  Szczytowiozów, 
Szczytowskich,  Szebiszowskich,  Szegayłłów-Law- 
dańskich,  Szokalakioli,  Bolestów  •  Szomańskioh, 
Szumskich,  Szwabów-Szwańakich.  Szymońskicb, 
Steinów-Kamińakich  (nob.  1802  w  Prusach).  Ta- 
czanowakich,  Tańskich,  Tarnaw ieu kich,  Tembor- 
skicb,  Tempowskich,  Tempskich,  Bolestów-Tłu- 
bickich,  Tłubińakich,  Tomczyckich,  Trzebieńakicb 
V.  Trzebińskich,  Trzepińskich,  Ściszków-Trzeszoz- 
kowskich,  Trzeszczyńskicb,  Trzeszewakich,  Ty- 
nieckich V.  Tynickich,  Uchaczów,  Uchańskich, 
Ufniarakieb,  Ulatowskicb,  Uuierzyckicb,  Unierzy- 
akicb  z  odm.,  Uśoiańakicb  (nob.  1581  r.),  Uznań- 
akicb,  Uiwęcklcb,  Waozkowskiob,  Wadaazyńskich, 
Waslłlów,  Wawrowskich,  Mazalkiewiczów-Waw- 
skieb,  Ważyńakich,  Wądołkowskiob,  Wąkczew- 
akich,  Weknewlczów,  Welinowiczów  z  odm.,  Wę- 


otaadłowakioh,  Wędiińskicb,  Węglowakich,  Wg- 
Bierskiob,  Węftyków,  Wiałowiczów,  Wierciszew- 
akiob,  Wierzbickich,  Wterzbińskicb,  Wierzbow- 
skich, Wiewieckich,  Wiktorowskicb,  Wtniarskicli, 
Witkowskich,  Bolestów  Witosiawskich,  Witowskich, 
Wityńskich,  Włochów,  Wcuezków.  Wodiiń9ki«h 
V.  Wodzyńskioh,  Skarców-Wojciechowskich,  Wó- 
leckich, Wolioklcb,  Wolfikiuh.  Womńfskioh.  W»- 
iniakowakioh,  Wronikowskicb,  Wróble  wskicli, 
Wydżgów,  Wykowakich,  Wyrozębskich,  Wyrów- 
skich,  Wysockich,  Wyazkowskicli  (Rafał  aobil 
1775),  Wytykowskich,  WzdtiLskicb,  Żabowakicb, 
Zadorskich,  Zagórskich,  Zciików,  Zajadlewakicb, 
Żakowskich,  Zakrzewskich,  Rolei;t6w-Zal«Bick}i!łi 
V.  Zalesiyckich,  Zalewskich,  Zamieaakicb.  Żir- 
cickich.  Żarskich,  Zarzecznych  ,z  Jabłonicy', 
Zawadzickich,  Zawadikicli^  Zawidzkich.  ZawO- 
skich,  Zawiatowskioh,  ZawoyBkieh  (neoliei,  nob. 
1764),  Zaykowakioh.  Zberowekich,  Zborcickich. 
Zborowskich  „z  Rytwian*  (zgadli  1728  r.),  br. 
Zborowskich  .ze  Zbo^owa^  Zbor?eń»kich  vel 
Zborzyńskioh,  Zubów-Zdanowiczów,  Zduaowskicb, 
Zdzierików,  Źebrawskłch,  Żędziauów,  Zegadłów, 
Żędzianowakich,  Żegookicli  izeaśli),  ŻelazowskicL, 
Żerkowskioh,  Żemowskicłi.  ZicliiiBkięll,  Zieloa- 
ków  z  odm.,  Znosków,  Żółkowakich.  Zręckich  t. 
Zrzęokich,  Zubkowiczów,  Zubowiczów.  Żukow- 
skich, Żymirskioh,  Żytkiewiczów  i  Żyikowskicb. 
Długosz;  Herbarz  arsenulstii;  Paprocki;  Okolski: 
Niesieoki;  Duńczewski;  Kapica.  Milewski;  Kuropst- 
nicki;  Warssyoki;  Małactiowski;  Małecki;  Pieko- 
Biński;  Spis  rodzin  szlacti.  Król.  Polskiego;  Spii 
szlachty  galicyjskiej;  Siebinacli^r;  Herbarz  Oali- 
oyi;  Hefner;  Borkowski;  Polaczek;  akta  Archi- 
wum b.  Herołdyi  Król.  Pols.;  akta  Arcbiwiim 
Głównego  w  Warszawie;  Berbarz  urzędowy  ECr. 
Folsk.;  Ulanowski;  Potkański;  Kossakowski;  akta 
Archiwum  wileńskiego;  papiery  familijne  wtelt 
rodzin;  Szeliga- Żernioki.  ^ 

Jaairzsbieo  n.  berb 
polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu błękituem,  złota  pod- 
kowa ocelaml  do  góry; 
w  jej  środku  —  strzała 
srebrna,  w  opierzenin  roz- 
darta, ieleioem  do  góry. 
Nad  hełmem,  w  koro- 
nie szlacheckiej,  jastrząb 
z  dzwonkiem  u  lewej  ła- 
py, w  prawej  trzymający 
podkowę  ze  strzałą,  jak 
na  tarczy.  Odmiana  b. 
Jastrzębiec  I ,  powstała 
prawdopodobnie  w  XVI 
stuleciu,  a  uiywana  przez 
rodziny:  Niemyskich,  Sko- 
ryskiob  i  Włuchowskich.— 
Niesieoki  (IV,  470);  .Her- 
barz Kr.  Pois.*;  Ostrowski;  dyplom  z  1851  rth 
ku,  wydany  przez  deputacyę  kijowską  Wtucbdwr 
akim,  o. 


Fig.  131. 
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Jtatnfbleo  1X1,  herb  polski.  Na  tarosy,  w  po- 
lo UeUtaem — słota  podkowa  ooelami  do  góry; 
V  jej  irodka  kriyt  kawalerski,  słoty,  na  którym 
Jastn^b  s  Ewenkiem  n  lewej  DOgl  i  s  takiinte 
pierścieniem  w  dslobie.  Nad  hełmem,  w  koro* 
nie  ulaoheokiej,  jastrsąb  s  dswonkiem  i  pier- 
ćeieDlem  jak  na  tarcsy.  Odmiana  li.  Jastrsobieo 
I,  powBtała  w  XVI  atoleoin,  a  uAywana  pnes 
rodsltty:  Brsosowskioh,  Chwedkowiesów,  Kooiań- 
Btioh  i  MyBskowBkioh.  —  Kojałowiei;  Nlesiecki  (II 
338,  IV  470,  V  148).  »• 

Jastnębleo  17,  herb  polski.  Na  tarcsy,  w  po- 
la bł^kitnem  —  słota  podkowa  ooelami  do  góry; 
w  jej  ńrodkn  krsył  kawiUersUf  iłoty.  Nad  heł- 
mem, w  koronie  ailaobeokiej — jastrsąb  e  dswon- 
kiem u  Iew€j  nogi  i  s  pierścieniem  w  dslobie. 
Jedna  s  najstarssych  odmian  h.  Jaatinębiec  I 
(i  końoa  XV  wieka),  niywana  prses  rodsiny: 
HsiosayÓw-Klerskich,  Konopnickich,  Lessoiyń- 
Bkich  i  Myflińskioh.— NiesiecM;  Herb.  Królestwa  ł 
Polskiego.  D.  I 


miana  h.  Jastrz^bieo  I,  powstała  prawdopodobnie 
w  XVIII  stuleciu,  a  utywana  praes  rodsiny  Grę- 
beckioh  v.  Grembeokich  i  Łemnłokioh  •  Bartosse- 
wiosów.— Herb.  Kr.  Pol.;  Arch.  b.  Heroldyi  Kr. 
Pol.;  notaty  heraldyka  Chrsąiskiego  (w  ręko- 
pisie). D. 

Jastrzębiec  Wojoiech.  arcybiskup  gnieźnień- 
ski (*  ok.  18«2— t  1486),  poohodiił  se  starożyt- 
nego silaoheckiego  rodn  Jastra^bców.  Ujrsał 
świat  w  Lubnicy,  niedaleko  Pacanowa.  Nieza- 
moiny  ojciec,  Dersław  albo  Daiertysław,  oddał 
go  W  siódmym  rokn  do  azkoły  parafialnej  w  Bo- 
ssowie (Bensiowie).  Gdsie  odbywał  wyftsse  stn- 
dya — niewiadomo.  Zoetawssy  kapłanem,  dla  rzad- 
kich zdolności  i  głębokiej  nauki  swróoił  na  aie- 
bię  uwagę  Władysława  i  Jadwigi,  tak,  iź  go  na 
dwór  Bwój  powołali;  s  ieh  łaski  sostał  kanoni- 
kiem sandomierskim,  potem  scholastykiem  gnie- 
inieńskim  i  krakowskim.  Na  prośby  Jadwigi, 
I  Władysław  Jagiełło  polecił  go  1 809  kapitule 
I  posnadskiej  na  wakujące  po  Mikołaju  Knrow- 


Fłg.  188. 
JastneUee  m. 


Fig.  183. 
Jastrzębiec  IV. 


Fig.  134. 
Jastrzębiec  Y. 


Fig.  136. 
Jastrzębiec  VI. 


Jastrzębiec  V,  herb  polski.  Na  tarcsy,  w  po- 
la błękitnem  —  podkowa  słota  ooelami  do  góry, 
I  takimłe  krsyiem  kawalerskim  w  środku;  nad 
nią  trzy  sseśoiopromienne  gwiazdy  złote,  rsędem. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej  —  jastrząb 
a  dzwonkiem  o  lewej  nogi,  w  prawej  trzymają- 
cy podkowę  złotą  z  takioiie  krzyiem  w  środku. 
Odmiana  b.  Jastnębieo  I,  powstała  w  końon  XVI 
stoleola,  a  nftywana  przei  litewskie  rodsiny:  Sian- 
lyrów,  Turłajów,  Turłajewskich  i  Wlzborów. — 
fiiesiecki  (IV  470,  IX  101);  Ostrowski;  papiery 
niektÓT^oh  rodzin.  d. 

JastrzębiM  71,  herb  polski.  Na  tarcsy,  w  po- 
lo błękitnem  —  podkowa  słota  a  krzyftem  kawa* 
lerskim,  srebrnym,  na  barku  i  ze  strzałą  w  każ- 
dym ocelu,  od  prawego  boku  ieleicem  na  dół, 
od  lewego  zaś — ukosem  do  góry.  Nad  hełmem, 
w  koronie  aslaobeokiej — jastrsąb  czarny  trzynut 
V  diiobŁe  za  bark  podkowę  ooelami  na  dół.  Od-  I 


akim  biakupstwo.  Jako  elekt  udał  się  J.  do  Rzy- 
mn,  juA-to  celem  nzyakania  prekonizaoyi,  jui-to 
jako  poseł  królewski  a  doniesieniem  Bonifacemu 
IX  o  błogosławionym  stanie  królowej  Jadwigi 
i  s  prośbą  o  trzymanie  do  chrztu  narodzić  się 
mającego  dziecięcia.  Załatwiwszy  pomyślnie 
sprawy  poselskie,  imieniem  papieta  trzymał 
w  Krakowie  do  chnita  noworadaone  dziecię.  Po 
zgonie  Jadwigi  odbył  wjazd  na  stolicę  biskupią 
w  Poznaniu  i  objął  rządy  dyecezyi.  W  lipcu 
1400  był  obecny  w  Krakowie  przy  ponownem 
otworzeniu  akademii,  a  w  zapusty  1402  uczest- 
niczył tamte  w  obrzędzie  koronacyjnym  Anny, 
małionki  królewskiej  wnuczki  Kazimierza  Wiel- 
kiego. Na  Zielone  Świątki  r.  1404  brał  udział 
w  zjeździe  zwołanym  do  Raciążka  1  tamie  wy- 
brany został  na  jednego  z  komissarzów  du  ukła- 
dania się  a  pełnomocnikami  krzyAackimi  o  wa- 
I  ranki  pokojowe,  które,  choć  dla  Polski  i  Litwy 
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niekony Btne,  Bobopólnie  przyj  ęto.    Z  Baeiąftka 
towarzyszył  królowi  wraz  z  innymi  panami  do 
Torunia,   dokąd  go  mistrz  krzytaoki  zaprosił, 
wspaniale  Polaków  podejmując.    Po  Zielonych 
Świotaoh  roku  następnego   zawiózł  J.  razem 
s  arcybiskupem  Mikołajem  Kurowskim  do  Toru- 
nia 50  000  złotych  węgierskich  wykupu  za  zie- 
mię Dobrzyńską.    W  styczniu  1400  kanonicznie 
erygował  fundowaną  przez  księcia  Janusza  ma- 
zowieckiego koliegiatę  przy  kościele  6w.  Jana 
w  Warszawie,  a  przy  tej  sposobności  dotyohoza- 
sowy  archidyakonat  czerski  zamieniony  został  na 
warszawski.    W  styczniu  1408  towarzyszył  zno- 
wu Władysławowi  na  Kjazd  z  Krzyżakami  do 
Kowna;  żadna  niemal  ważniejsza  sprawa  publicz- 
na bez  jego  rady  i  udziału  załatwioną  nie  była. 
W  tymże  roku  wysłał  swego  pełnomocnika  na 
sobór  pizański,  zwołany  w  celu  usunięcia  sobiz- 
my  rozdzierającej  Kościół  powszechny.    W  lip- 
cu 1409  papież  Grzegorz  XII  osobną  bullą  usta- 
nowił go  legatem  a  latere,  oddając  wymowne 
uznanie  jego  zasługom.  W  lutym  1410  J.  zapro- 
testował w  Pradze  czeskiej   przeciwko  niespra- 
wiedliwemu wyrokowi  króla  Wacława,  obranego  na 
sędzię  polubownego  w  zatargach  polsko-krzyiac- 
kichi    Na  potrzebę  grunwaldzką  własnym  kosz- 
tem wystawił  biskup  osobną  chorągiew  zbrojną. 
Gdy  po  śmierci   arcybpa  Mikołaja  Kurowskiego 
kapituła  metropolitalna  jeduomyślnie  obrała  J  a 
na  jego  następcę,  a  Jagiełło  się  temu  sprzeciwił, 
pragnąc  pomienioną  godność  zachować  dla  ulu- 
bieńca swego.  Mikołaja  Trąby,  sam  J.  dobrowol- 
nie zrzekł  się  praw  swoich  do  arcybiskupstwa, 
przyjąwszy  za  to   ustępstwo  na  kilkunastoletni 
uż;ytek  znaczną  część  dóbr  stołowych  arcybisku- 
pich od  swego  współzawodnika.  Do  takiej  wszak- 
że świętoknpozej  używalności  nie  dopuściła  go 
kapituła   gnieźnieńska.     Wkrótce    potem  król 
Władysław,  wynagradzając  mu  zawód  uprzednio 
doznany,  powołał  go  na  kanclerza  wielkiego  ko- 
ronnego. J.,  owładnąwszy  umysłem  monarchy,  am- 
bicyą  i  chciwością  pobudzony,  zapragnął  biskup- 
stwa Krakowskiego  i  nakłonił  słabego  króla  do 
usunięcia  z  pomieuionej   stolicy  zacnego  i  uczo- 
nego Piotra  Wysza  i  do  przeniesienia  go  na  bi- 
skupstwo Poznaiłskie.   Król  przedstawił  papieżo 
wi  Janowi  XXIII    Wysza  (który  po  powrocie 
z  soboru  pizańskiego  i  z  pielgrzymki  do  Ziemi 
Świętej  podupadł  na  zdrowiu)  jako  oierpiącego 
pomieszanie  zmysłów  i  dopiął  tego,  Ae  znakomi- 
ty ów  mąż,  po  dwudziestoletnich  wzorowych  rzą- 
dach pasterskich  przenieść  się  musiał  do  Po- 
znania.   Nie  na  dobre  wyszła  Jastrzębcowi  jego 
intryga,  albowiem  doznał  nietylko  wzgardy  ze 
strony   ludzi   dobrze  myślących,  ale  i  zemsty 
krewnych  Wysza,  którzy  go  wszędzie,  gdzie  mo- 
gli, prześladowali,  a  nawet  godzili  na  życie  jego. 
Uznał  Władysław  poniewczasie  błąd  swój,  a  zje- 
chawszy do  Poznania,  ze  łzami  w  oczach  błagał 
biskupa  o  przebaczenie,  co  też  bez  żadnej  trud- 
ności otrzymał.   Nawet  śmierć  Wysza,  30  wrie- 


śnift  1414,  nie  uwolniła  J-a  od  igiysot  1  pny- 
krości;    jednak,  jako  biskup  krakowski  f  kanc- 
lerz, nie  przestał  się  zajmować  sprawami  pn- 
blioznemi.    W  październiku   1413  ucsestaiesył 
w  sławnym  zjeździe  borodelakim,  potem  towa- 
rzyszył królowi  w  jego  podróżach  i  wyprawadL 
W  marcu   1416,  pod  nieobecność  arcybiskupa 
Mikołaja  Trąby,  bawiącego  na  soborze  fconstan- 
cyjskim,  pochował  w  katedrze  krakowskiej  kró- 
lową Annę.    W  następnym  rokn  zawezwał  tcról 
Władysław  biskupa  J-a  i  innymi  panami  raday- 
mi  do  Sanoka,  gdzie  im  wyjawił  zamiar  wstą- 
pienia w  związki  małżeńskie  z  Elżbietą,  wdową 
po  kasztelanie  nakielskim,  Granowskim.  Odra- 
dzał mu  biskup  to  postanowienie,  leoz  besakn- 
teoznie;  nieobętnie  również  asystował  koroaacyi 
nowej  Icrólowej  w  katedrze  krakowskiej.   W  lip- 
cu 1416  przybył  z  królem  na  zjazd  do  Łęcsycy, 
gdzie  pomiędzy  innemi  Jagiełło  wystawił  i  doręczył 
J-owi  przywilej,  nadający  kościołowi  kujawskie- 
mu te  sfune  prawa  i  swobody,  któremi  mę  cie- 
szył kościół  gnieźnieński.    W  październiku,  bę- 
dąc z  królem  w  Wilnie,  wystosował  bisknp  kra- 
kowski  skargę  na  zakon   krzyżacki  do  wielu 
książąt  świeckich  i  duohownyoh.    W  maja  1419 
był  z  królem  w  Koszycach  na  sjeźdsie  i  Sj^ 
muntem,  gdzie  obaj  zawarli  przymierse  |pne- 
ciwko  Krzyżakom.    Lecz  chytry  Zygmunt  łudsA 
.  gościa  swego,  a  ten,  wierząc  w  jego  obielDice, 
umyślił  z  wdzięczności  zwrócić  mu  zastawną  liemię 
Spiską.  Byłby  to  w  samej  rzeczy  ncsyuił,  gdj^ 
nie  przeserność  J-a  i  obecnych  tam  panów  pol- 
skich, którzy  asiloemi  prośbami  króla  od  tego 
kroku  odwiedli.    Gdy  Jagiełło  dał  się  namówfć 
wysłańcowi    Zygmunta   do    zawarcia  Tosejau 
z  Krzyżakami,  zniewolony  przezeń  J.,  wraz  z  ar- 
cybiskupem Trąbą  i  biskupem  płockim  Jakóbeia, 
dokumentem,  wystawionym  26  lipca  1419,  zarę- 
czył,  acz  niechętnie,   za  dotrzymanie  umD«-y 
Jagiełło,  żałując  później  owego  sromotnego  dla 
Polski  kroku,  gniew  swój  niesłuszny  wywarł  os 
biskupie.    Niechęć  króla  do  kanclerza  wzrosła 
i  z  tego  powodu,  że  królowa  Elżbieta,  wrofo 
usposobiona  względem  J  a,  podburzyła  przeciw 
niemu  małżonka  swego.    Połączyli   się  t  nią 
liczni  krewni  i  przyjaciele  biskupa  Wyasa  i.  pod- 
burzywszy na  kanclerza  wielu  panów,  jęli  do- 
magać się,  aby  mu  król  pieczęć  koronną  odebr^. 
Postanowiono  sprawę  przedłożyć  sejmowi  i  sa- 
pozwać  J-a  na  25  lipca  1420  do  Łęcsyoy.  Tym- 
czasem król,  nie  mogąc  się  obyć  bes  rady  i  pa- 
mocy  kanclerza,  posłngiwsd  się  nim  we  wi^pat- 
kich  ważniejszych  sprawach.  Zanim  jednak  aeln 
łęczycki  przyszedł  do  skutku,  królowa  EUtii^^ts 
przeniosła  się  do  wieczności.    Mimo  to  partya 
przeciwna  biskupowi  umiała  groźną  prseeiwke 
niemu  wywołać  akcyę.    Gdy  t»owiem  na  sctNtok-. 
zagajonym  w  powyższym  terminie,  Icról  Y^t^ 
sław  złożył  sąd  na  J-a  i  niektórych  panów,  js- 
koby  samowolnie  w  sprawie  krayżackiej  wydali 
dokument  i  opatrzyli  go  piecięcią,  Bartosi 
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kowloi,  prokurator  królewski,  ofteiriony  2  Biostrie- 
nioą  fi&arłego  biskupa  Wyssą  i  osobisty  nieprsy- 
Jaeidl  obtałowanego,  wysoce  tomui  ublitył;  bra- 
cia i  krewni  kanclerza  tamie  obecni  głośno  sa- 
proteatowslt   Wsiesął  si^  rosmoh*  podoaas  któ- 
rego król  s  prsedniejssymi  panami  wyszedł  s  sali 
si^ow^.    Wkrótce  jednak  nmysły  się  uspokoiły, 
a  la  wdaniem  sie  Jana  z  Tarnowa,  wojewody 
krakowskiego^  nastąpiło  pojednanie  króla  a  J-em, 
Snaó  sam  Władysław  nie  wiersył  w  win^  kano- 
lersa^   skoro  odtąd  jessose  doiślejsze  pomiędzy 
nimi  atosonki  Bi«  sawiąsały.  W  tym  samym  1420 
rokn  zasiadał  J.  na  synodzie  prowincyonalnym 
w  Wieluniu,  w  styczuiu,  i  na  kontynnacyi  tegot, 
we  wrześoin.    W  następnym  roku  brał  udział 
w  wielu  watnych  sprawaob  polityosnych,  pomię- 
diy  innemi  odradził  WładyiAawowi  przyjęcie 
ofiarowanej  sobie  korony  czeskiej,  a  to  dła  uoi- 
knienia  nieuchronnej  w  tym  razie  wojny  z  Nłem- 
oami.    Jak  się  zapatrywał  na  małżeństwo  króla 
8  Zofią,  córką  Andrzeja,  księcia  Olazańskiego, 
niewiadomo;   zdaje  się  Jednak,  to  nie  opiemł 
się  woli  króla,  nie  chcąc  go  na  siebie  rozgnie- 
waó,  ile  Ae  i  z  królową  zawsze  w  najlepszych 
zostawał  stosunkach.    W  lipoa  1422  towarzy- 
Bsył  Władysławowi  w  nowej  wyprawie  wojen- 
nej prteoiwko  Krzylakom.   Zawarty  w  oboile 
nad  jeziorem  Melnem  między  stronami  woju- 
jącemi  układ  pokojowy  spisany  został  prsez  J-a. 
Itecs  chytrzy  Krayłacy,  aa  namową  króla  Zyg- 
munta,  wzbraniali  uę  wykonaó   warunki  do- 
piero podpisanego  pokoju,  00  mogło  doprowadzió 
do  wybuchu  wojny  z  Węgrami.  Pragnąc  jej  za- 
pobiedz,  panowie  węgierscy  prosili  o  wspólny 
sjaad  z  pełnomocnikami  polskimi   do  Lubicza 
pod  Kieszmarkłem  na  Spiin.    Król  Władysław 
wyprawił  na  ów  zjazd  bisknpa  J-a  z  aroyblaka- 
pem  Trąbą  i  kilkn  panami  świeckimi.    Na  tym 
zjeździe  umarł  4  grudnia  arcybiskup;  J.  natych- 
miast wyprawił  gońca  do  króla  a  proóbą,  aby  na 
oeieroooną  atolicę  promowował  aasłuionego  Zbi* 
gniewa  OlednioUege.  Król  byłby  się  łatwo  przy- 
chylił do  tego  śyczenia,  lecz  przeszkodził  keią- 
Witold,  nienawidzący  pomienionego  do  mitry 
kandydata,  i  tyle  wymógł  na  ulegającym  mu 
zwykle  Władysławie,  ie  przyrzekł  postarać  się 
o  stolicę  gnieźnieńską  dla  J-a,  a  na  krakowskiej 
osadsió  podkanclwzego  koronnego,  Szafrańoa. 
Władysław  wysłał  niebawem  listy  do  kapituły 
gnieźnieńskiej,  polecając  jej,  by  J-a  na  aroybi- 
■kopa  wybrahi.  Jednak  Jastrzębiec  podziękował 
królowi,  oświadczając,  iź  zadawala  się  biskup- 
stwem Krakowskiem.    Kapituła  ze  swej  strony 
na  dnin  4  marca  1428  jednomyślnie  wybrała  na 
wakującą  stolicę  swego  dziekana.  Wincentego 
■  Marcinkowa,    Dlaczego  wybór  ten,  zupełnie 
legalnie  dokonany,  oeln  nie  osiągnął — niewiado- 
mo.   Niezawodnie  król,  postanowiwszy  posadzić 
J-a  na  stoliey  gnieźnieńskiej  i,  skłoniwszy  go  do 
powolności  w  tej  mierze,  groźbami  zmusił  wy- 
borców do  ponownego  oddania  grosów  na  swe- 


go kandydata.  Tymczasem  udało  się  i  Witolda 
zjednać  dla  Oleśnickiego.   Papież  Marcin  V  na 

dniu  10  lipca  1428  prekonizow^  jednocześnie 
J-a  na  stolicę  gnieźnieńską,  a  Oleśnickiego  na 
krakowską.  Za  dwunastoletniego  swego  paste- 
rzowania w  Krakowie,  J.  niejedną  w  dyecesyi 
Aindacyę  zostawił;  leoz  najznakomitszą  pamiąt- 
ką tamtoozesnych  jego  rządów  jest  synod  dye- 
oesyalny,  odbyty  w  stolicy  w  początkach  1423, 
na  którym  wydał  wiele  pożytecznych  i  chwaleb- 
nych ustaw.  Bządy  swe  arcybiskupie  zapocząt- 
kował synodem  prowincyonalnym,  odbytym  w  koń- 
cu 1428  w  Łęczycy,  gdzie  ,  wydano  uchwałę 
przeciwko  Husytom.  Jako  arcybiskup  i  prymas 
rozwinął  wzorową  czynność,  tembardziej,  te  mu 
joż  w  tern  nie  przeszkadzał  urząd  kanelersa, 
złożony  po  jedenaBtoletniem  mosolnem  i  netel- 
nem  sprawowaniu,  bezpośrednio  po  uzyskanem 
zatwierdzeniu  w  godności  metropolity.  W  lu- 
tym 1424  r.  J.  koronował  Zofię,  czwartą  mał- 
żonkę Władysława,  w  katedrze  krakowskiej. 
Również  w  lutym  1425  ochrzcił  w  tejże  świąty- 
ni pierwszego  syna  Jagiełły,  nadawszy  mu  imię 
Władysław.  W  tym  samym  roku  odbył  z  pole- 
cenia papieża  Marcina  V  synod  prowinoyonalny 
celem  obmyślenia  stosownych  środków  przeciw- 
ko Wiklefitom  i  Husytom,  które-to  sekty  w  za- 
trważający sposób  zalewać  poczęły  Polskę.  Ze 
wszystkich  posiedzeń  kapitulnych  w  Gnieźnie, 
za  rządów  tego  arcybiskupa  odbytych,  najwatniej- 
Bzem  było  miane  w  r.  1426  w  obecności  J-a, 
na  drugi  diień  po  nroesystośei  św.  Wojciecha. 
Uchwalono  wówczas  wiele  postanowień  dotyczą- 
cych katedry  gnieźnieńskiej  i  jej  dnohowieństws; 
zatwierdził  je  wszystkie  papież  Eugeniusz  IV 
bullą  z  1481  roku.  Po  odbytym  na  Zielone 
Świątki  zjeździe  panów  wraz  s  królem  w  Łę- 
czycy, zabrał  się  arcybiskup  Wojciech,  z  wyraź- 
nego polecenia  papieża,  do  kanonicznej  wizyty 
wszystkich  dyecesyi  swej  metropolitalnej  prowin- 
oyi,  aby  ukrócić  zagnieżdżone  między  duchowień- 
stwem nadużycia,  tudzież  dla  położenia  tamy 
szerzącemu  się  w  Polsce  husytyzmowi.  Biskupi 
i  kler  chętnie  przyjmowali  metropolitę,  z  wy- 
jątkiem biskupa  i  duchownych  dyecezyi  wrocław- 
skiej, którsy  go  żadną  miarą  dopuścić  do  speł-  . 
uienia  obowiązku  nie  chcieli.  W  kwietniu  142D 
J.  podzielił  miasto  Kalisz  na  dwie  parafie,  do 
obecnych  czasów  tamże  istniejące:  Panny  Maryl 
i  Św.  Mikołaja.  Wkrótce  potem  razem  z  kapi- 
tułą metropolitalną  załatwił  ostatecznie  dawniej 
już  przez  się  wszczętą  sprawę  ustanowienia 
dwóch  stałych  profesorów  przy  szkole  gnieźnień- 
skiej: jednego  do  wykłada  teologii,  drugiego  — 
prawa  kanonicznego.  Na  ich  utrzymanie  prze- 
znaczono dwie  kanonie  przy  katedrze.  W  142U 
r,  nozestniczył  w  wielkim  zjeździe  monarchów 
i  dostojników  świeckich  i  duchownych  w  Łucku. 
Obecny  tamże  cesarz  Zygmunt,  postanowiwszy 
od  dawna  złamać  potęgę  Polski  i  Litwy,  umyślił 
rzucić  kość  niezgody  pomiędzy  obydwa  narody 
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i  ich  ksląiąt.   Ująwssy  sobie  panów  nukich 
i  lltewskicta  hojneml  darami,  pocsął  namawiad 
Witolda  do  przyjęcia  korony  litewskiej;  potrafił 
nawet  wpłynąć  na  słabego  Jagiełłę,  te  starzec 
dał  swoją  na  to  sgode.    Potrzeba  było  Jeszcze 
prayswolenia  rady  królewskiej.  Witold,  mniema- 
jąc, &e  swą  obecnością  priełamie  opór  panów 
polsUob,  sjawił  się  w  sali  i  dla  wywarcia  na- 
ciska, kaidego  a  nich  osobno  zapytał  o  zdanie. 
Zaskoczony  naprzód  pytaniem  prymas,  nie  chcąc 
sobie  zrazió  dumnego  księcia,  odpowiedział  dłu- 
gą dyplomatyozną  mową,  nie  wyraziwszy  dosta- 
tecznie Bądn  o  przedłożonej  sprawie.  Uratował 
sytaacyę  Zbigniew  Oleóoicki,  biskup  krakowski, 
śmiałem  i  dobitoem  wykazaniem  niecnych  pla- 
nów Zygmunta.    Za  Oleśnickim  poszli  wszyscy 
bez  wyjątkn  puiowie  polscy,  nie  wyjmując  teraz 
i  prymasa,  poczem,  nie  chcąc  si«  wystawiać  na 
lemstę  Zygmunta  i  Witolda,  niezwłocznie  z  łmo 
ka  wyjechali.    W  kwietniu  1433  za  zgodą  ka- 
pituły gnieiniońskiej,  arcybiskup  Wojciech  pod- 
pisał dokument  erekcyjny  i  ordyuaoyę  dla  kol- 
legiaty  łowickiej,  aby  nowontworaona  kapituła 
mogła  dostarczać  arcybiskupom,  w  Łowiczu  do- 
syć często  przebywającym,  ludzi  zdolnych  do 
wyręczania  się  w  rozlicznych  sprawach  duchow- 
nych, tudsiei  dla  nadania  uroku  i  powagi  tej 
drugiej  reaydenoyi  prymasów  polskich.  Kie  prze- 
stawał tymczasem,  jak  to  i  dotąd  czynił,  dopoma- 
gać radami  Jagielle  i  nie  było  bodaj  ani  jednej 
sprawy  publicznej,  w  którejby  nie  uczestniczył, 
towarzysząc  obok  tego  królowi  we  wszystkich 
niemal  jego  podrćiach  po  Polsce  i  Litwie.  Po 
śmierci  Jagiełły  J.,  jako  prymas,  powinienby  był 
rozwinąć  energiczną  czynność  dla  zapewnienia 
młodziutkiemu  królewiczowi  Władysławowi  tronu 
ojcowskiego;  brakowało  mu  jednak  tej  siły  du- 
oba.  jaką  posiadał  wspomniany  jut  wylej  Zbi- 
gniew Oleśnicki,  biskup  krakowski,  który  kierow- 
nictwo całą  sprawą  w  swoje  wziął  ręce  i  któ- 
remu zresztą  sam  umierający  król  powierzył 
z  ufnością  sprawę  nąjstarszego  syna.  Byłaby 
moie  nawet  z  tej  priyczyny  obudziła  się  w  pry- 
masie uraza,  poddmnchywana  prsei  Indsi  złej 
woli,  lecz  nader  bolesny  dla  niego  wypadek, 
który  się  zdarzył  w  czasie  bezkrólewia,  odwró- 
cił całkiem  uwagę  arcybiskupa  od  spraw  pn- 
blicznycb.  Pny  swej  oszczędności  J.  doszedł  był 
do  ogromnego  na  owe  ozasy  majątku  w  słocie 
i  kosztownościach,  wartości  około  40000  grzy- 
wien, któremi  pragnął  wynieść  do  znaczenia 
i  wpływu  swoich  wnuków.    Jednemu  z  uich, 
Dersławowi  z  Rytwian,  zawołanemu  awanturni- 
kowi, powierzył  ową  przez  się  w  tajemnicy  triy- 
maną  wiadomość.    Dersław,  za  poduszozeoiem 
swej  matki,  najechał  Orzelec,  gdzie  ukryte  były 
skarby,  i  zabrał  je  do  Rytwian.  Na  wieść  o  nie- 
godziwej kradziety    prymas  coprędsej  opuścił 
Kraków,  lecz  do  zamku  rytwiańskiego  przez  wnu- 
ka nie  wpuszczony,    aby    uniknąć  zgorszenia, 
sprawę    całą    uciszył.     Tymczasem  niektórzy 


a  motnych  panów,  zwłaszcza  zwolenników  sze- 
rzącego się  w  Polsce  bnsytyzmn,  w  pierwsija 

zaś  rzędzie  butny  i  młody  Spytek  z  Melsifyst, 
nie  mogąc  przeszkodzić  intronizaoyi  nowego  kri- 
la,  umyślili  zemścić  się  na  jego  obrońcach  i  zwo- 
lennikach, t.  j.  na  biskupach  i  dnobowieństwie, 
aby  móda  poibawió  Kościół  w]Aywn  i  inaow* 
nia  w  kraju.  W  tym  oelu  odmówili  dawaniz 
dziesięcin  w  sposób  dotychczasowy,  jawnie  pod- 
burzając szlachtę,  aby  iob  naśladowi^a.  DU 
załatwienia  owej  sprawy  odbyto  ąjasd  w  Ws^ 
oie  w  grudniu  1484,  w  kilka  miesięcy  póisifj 
w  Sieradza,  w  obecności  króla  i  królpwej  mat- 
ki, Zofii;  lecz  ani  na  jednym,  ani  na  drogim  do 
zgody  nie  przyszło.  I  trzeci  zjazd  w  Piotrko- 
wie, w  lipcu  1436,  zatargu  nie  załatwił.  Bisku- 
pi gotowi  byli  nieco  zwolnić  z  doty^oaasowego 
sposobu  składania  dziesięcin,  nie  mogli  jednak 
przystać  na  wszystkie  wymagania  szlachty,  gdjl 
duchowieństwo,  czerpiąc  naówcaas  z  tego  przo- 
wainie  źródła  swe  utrzymanie,  ujrzałoby 
na  raz  pozbawionem  środków  do  tycia.  Zwtrfs- 
ny  wkrótce  prsez  prymasa  synod  prowineyonal- 
ny  1486  r.  smnszony  był  uchwalić  klątwę  kościel- 
ną za  katde  zatrzymanie  dziesięciny.  W  pó- 
źniejszych dopiero  czasach  przez  ustępatwo  ds- 
ohownycb,  przez  kilkakrotne  ugody,  przywileje, 
bulle  papieskie  i  konstytucye  sejmowe,  sprawa  ta 
uregulowaną  została.  Bok  1436,  dzięki  poświę- 
ceniu i  zabiegliwości  arcybiskupa,  zakończył 
nader  pomyślnie  dla  Polski  przez  sawaroia 
z  upokorzonym  od  Litwy  i  Żmudzi  zakonem  ais- 
mieckim  korzystnego  pokoju  w  Brześcia  Kqiaw- 
skim.  Była  to,  zdaje  się,  ostatnia  przysługa,  ja- 
ką oddał  krajowi  w  publicznym  zawodzie,  przy- 
sługa, stanowiąca  koronę  wszystkich  innyob,  t^ 
chętnie  ojczyźnie  prseseń  świadozonyclu  Nstę- 
tone  prace  ostatniego  ozasa,  nciątliwe  podróke. 
zmM^wienia  se  strony  własnej  rodziny,  naiess- 
cie  wiek  podeszły  podkopały  zdrowie  ozynnegt 
prymasa.  Umarł  d.  2  września  1486  we  wn 
Mniohowioe,  położonej  w  Księstwie  Łowickiem, 
mając  lat  74  wieku.  Zwłoki  jego,  sprowadsHa 
do  <htiesna,  w  tamtejszej  katedrze  pocbowu* 
zostały.  Był  to  niezaprzeozenie  mąt  na  iwój 
wiek  niepospolity,  biegły  polityk,  zawsze  ctbętny 
do  usług  Rzplitej,  w  wypełnianiu  swych  obo- 
wiązków  pilny  i  wzorowy.  Dłngoas  nasywa  go 
,mętem  dojrsałego  rosumu'  i  .wielkim  mfisfai- 
kiem  ojczystej  ziemi*.  Powinności  powołania 
pasterskiego  z  wzorową  pełnił  skrupulatnością. 
Wizytował  pilnie  dyeoezyę,  zwoływał  częste  ay- 
nody,  bronił  praw  Kościoła,  usuwał  na^ityeia. 
podtrzymywał  karność  w  duehowieńatwie,  Aboł 
o  jego  oświatę  i  rozwój  tycia  duohowugi. 
W  archidyecezyi  Onieźnieńskiej  duto  poso^-MB 
po  sobie  pamiątek  i  fundacyj,  tudsiet  w  4yMa- 
zyaota:  Krakowskiej  i  Poznańskiej.  Z  dru^^ 
strony  nie  jest  on  bes  plam,  jako  oiłowiek, 
nator  i  biskup.  Zarzucają  mu,  nie  bes  słuzane* 
ści,^pewną  obojętność  religijną,  te  nie  odpiera  ) 
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jftk  był  powiniea,  zalewającej  Polakę  iwwały 
hwyokiei}.  Jego  akoohany  wnuk,  Deroław  i  Ry- 
twian, antenat  Zborowskich,  naleta)  do  głów- 
nych pnywódzoów  raohu  hnsyokiego  w  Piolsoe, 
wichrzycieli  porządkn  pablioznego,  osego  prymas 
oie  nmi^  energicinie,  jakby  naletało,  skaroiiS. 
ai  Dareszcie  dociekał  8i«,  jak  wyftej  wspomnia- 
no, owoców  swej  pobłażliwości.  Przesiąkły  dwo- 
ractwem,  arcybiskup  Wojoieeb,  w  chwilach  sta- 
nowczyoh,  dla  względów  ludzkich,  aby  nie  obra- 
zió  na  eiebie  Jagiełły  lub  Witolda,  stawał  się 
obwiejnym,  ^bym,  cxQstokrod  dwninaeinym  lab 
obojętaym  i  milczącym.  Jego  sprawa  z  Miko- 
łajem Trąbą  o  aroybiskapstwo  Gnieźnieńskie, 
nieszcsęsny  nepotyzm,  pobudzający  go  do  zbie- 
rania sasobów  w  oeln  wyniesienia  swej  rodziny, 
a  nadewsaysdce  niecna  intryga  przeciwko  bisku- 
powi krakowskiemu,  Wyszowi,  w  nader  niepo- 
chlebnem  ńwietle  wystawiają  charakter  prymasa 
J-a.  Że  zresztą  był  męiem  uczonym  i  biegłym 
teologiem,  świadctą  dzieła  jego,  przechowane 
w  rękopisach  w  bibliotece  akademii  krakow- 
skiej.— Por.  Korytkowski  , Arcybiskupi  gnieinień- 
Boy*  t.  II;  Bufieński  „Żywoty  arcybiskupów  gnieź- 
nieńskich" t.  II,  K«.  Wl.  Kp. 

JaBtmębieo,  psendonim  Ignacego  Klissew- 
skiego. 

JastrzębowaU  Wojciech,  przyrodnik  polski 
(*  1790  r.  w  Przasznyskiem,  we  wsi  Oierwata — 
1  1882  r.).  Studya  uniwersyteckie  odbył  w  uni- 
weisyteoie  warszawskim.  W  r.  1828  J.  wynalazł 
przyrząd  do  roswiąsywaaia  niektórych  zagadnień 
astroDomieinyofa;  w  r.  1829  został  mianowany 
adjnaktem  przy  katedrze  historyi  naturalnej  na 


Fig.  136.  Jastrzębowski  Wojciech. 


oniwersytecie  warszawskim,  a  w  r.  1836  objął 
stanowisko  profesora  nauk  przyrodniczych  i  fi- 
zyki w  Instytucie  marymonokim,  na  którem  po- 
matawał  do  r.  1858,  poosem  sostał  nadzorcą 
tneciej  szkirfy  powiatowej  w  Warsiawie,  a  wkrót- 
ce potem  komissarzem  leńnym;  na  tem  stano- 
wisku aajM  U9  uporządkowaniem  lasów  rządo- 


wych i  lutytkowaniem  praestrieni  piasicsystej 
w  Brokn. — Obok  pracy  pedago^oznej»  której  od- 
dawał się  a  wielkiem  zamiłowaniem  i  powodze- 
niem, oraz  obowiązków  gospodarczo  -  leiśnych  J. 
uprawiał  i  literaturę  naukową,  wzbogacając  na- 
sze piimłenniotwo  przyrodnicze  nast^pująoeml 
pracami:  ,  Kompas  polski '  (Warszawa  1 843); 
, Przepowiednie  pogody,  słoty,  wiatru  i  t.  d." 
(1847);  „Układ  świata,  zastosowany  do  potrzeb 
powszechnych*  (1847);  .Historya  naturalna,  za- 
stosowana do  potrzeb  tycia  praktycznego"  (1848); 
„Styohologia  czyli  nauka  o  początkach  wszech 
rzeczy"  (1849  i  18&6);  .Mineralpgia  ciyli  nau- 
ko o  kamieniach"  (1851).  Ł 

Jastrzębski  Józef,  pijar  (*  1795  w  Jastrzę- 
biu, w  dyeoezyi  Krakowskiej— f  1741);  nowicyat 
odbył  w  Podolińott,  następnie  priei  lat  dwadzie- 
ścia spełniał  urząd  nauczycielski  w  szkołach  swe- 
go zakonu.  Był  nadto  od  r.  1733  przełożonym 
kolleginm  pijarów  warszawskich,  przełożonym 
zaś  prowinoyi  warszawskiej  od  r.  1736.  Mąt 
wielkiej  pracowitości,  zacnego  charakteru,  nikt 
nigdy  go  nie  widział  poruszonym  niecierpliwo- 
ścią, albo  oskarżającym  się  na  cokolwiek.  Ra- 
żony paraliżem,  zakoń^ayt  niedługi  swój  żywot. 
W  literaturze  znany  jest  jako  panegirysta.  Na- 
pisał po  łacinie  dwa  kazania  poohwadne,  jedno 
na  oześó  św.  Tomaoza  z  Akwinu,  drugie  na  oześó 
Św.  Sebastyana  męczennika,  drukowane  w  War- 
szawie 1721  i  1727  r.  Wydał  także  cztery  mowy 
panegiryczne  okolicznościowo,  również  w  języku 
łacińskim:  „Panegyricus  Sererino  Rzewuski " 
(1724).  ,P.  Petro  Miąozyński"  (1725),  ,P.  Fran- 
cisoi  Kobielaki*  (1725)  i  wreszcie  mowę  z  oka- 
zyi  zaślubin  Stanisława  Brzezińskiego,  chorążego 
nnrsklego,  z  Barbarą  Kaczyńską,  1726  r.  ^ 

Jastrzębski  Ludwik  Korwin,  archeolog 
(*  1805  na  Wołynia).  Ukończywszy  nauki  w  Pa- 
ryżu w  Ćoole  des  Chartes,  poświęcił  się  głów- 
nie paleografii.  On  pierwszy  krytycznie  ocenił 
sławną  księgę  ,Texte  du  Sacre",  na  którą  kró- 
lowie B^auc^  przysięgali  w  czasie  koronacyi 
w  RheJms,  wykazawszy,  że  jest  ona  pisana  po 
słowiańska,  I  część  cyrylicą,  a  II  —  głagolicą, 
dowiódł  też.  że  to  jest  autograf  św.  Prokopa, 
bisk.  sazawskiego  w  Czechach,  dokonany  1030  r. 
Uczeni  uzescy  i  niemieccy  uznali  te  wywody. 
Sprawozdanie  o  tem  umieścił  J.  w  .Joomat 
gónóral  de  róducation  pabliqae'  z  roku  1889 
(osobna  odbitka  Paryż  1839).  Będąc  w  Rzymie, 
wydał  jeszcze  „Notioe  sar  le  manueorit  de  la 
Biblioth6que  de  Rheims,  oonnu  sous  le  nom  du 
Texte  de  Sacre"  (Rzym  1845);  tudzież  „Polskie 
Wizytki,  czyli  historya  fundaoyi  pierwszego 
klasztoru  zakonnic  Nawiedzenia  Panny  Maryi 
w  Warszawie"  (Rzym  1849;  wyd.  1-e  w  .Porto- 
folio  Haryi  LadwiU",  Poznań  1844).  Znękany 
długą  i  mozolną  pracą,  w  obłąkaniu  odebrał 
sobie  życie  w  Rzymie  1852  r. 

Jas^zębski  Feliks,  fabrykant  fortepianów 
w  Brnkselli  (*  r.  1805  na  Litwie  w  gub.  Miń- 
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skiej);  emigrował  w  r.  1831  do  Brukselli,  gdsie, 
pracując  w  fabryce  Liobtenstata,  założył  własny 
warBstat  w  roku  1838  i  do  wysokiej  doprowa* 
diił  doBkonałodol.  Fossakiwane  były  ssoiególniej 
jego  pianina  po  całej  Europie.  W  r.  1841,  nie- 
mniej 1851  r.  (z  wystawy  londyńskiej),  otrzymał 
medal,  a  w  r.  1844  tytuł  uadworoego  fabrykan- 
ta fortepianów  króla  belgijskiego.  —  „Eno.  S. 
Orgelb/. 

JasWOńBidd  starootwo  niegrodowe  mieściło 
się  w  księstwie  Źmudzkiero,  powiecie  Jaswoń- 
Bkim.  W  r.  1766  składało  się  z  miasta  Jaswoj- 
nie,  między  rzekami  Dnbissą  a  Niewiatą,  pod 
Kiejdanami  leżącego,  i  i  wsi  Pllsupie,  Imienicze 
i  BołoBz  z  przyległościami.  W  roku  1771  było 
w  posiadaniu  Bzozyta,  który  z  niego  opłacał 
kwarty  złp.  3  248  gr.  5.  Podług  spisów  pod- 
Bkarbińskich  dobra  Jaswojnie  w  r.  1669  zaliosap 
ły  się  do  ekonomij  królewskich. 

Jasz-Apati,  gmina  na  Węgrzech,  ob.  Apathi. 

JaBZay  Paweł,  historyk  i  prawnik  węgier- 
ski (*  w  Szńnto,  w  komitacie  Abanj,  d.  19  lute- 
go 1809  —  t  w  Peszcie  29  grudnia  1652  roku). 
Kształcił  się  w  liceum  ewangielickiem  w  Kasmar- 
ku  na  Spiżu,  następnie  w  kolłegiom  reformowa- 
nem  w  Saros-Patakn.  W  Peszcie  rozpoczął  prak- 
tykę sądową  od  tak  zwanego  „patwarysty",  a  bę- 
dąc juft  notaryuszem  przysięgłym,  udał  się  z  hr. 
Józefem  Telekim  do  Wiednia,  gdzie  pełnił  u- 
rząd  priy  kaucelaryi  dworskiej,  skąd  w  r.  1848 
powołany  przez  hr.  Batthyaniego  do  Pesztu  i  za- 
szczycony urzędem  sekretarza  ministeryalnego. 
W  roku  1849  osiadł  w  rodzinnem  Sz&nto.  Tu- 
taj zajął  się  studyami  filo  logioino-hi  story  oz  nemi, 
zehrawszy  odpowiedni  z  bibliotek  i  s  archiwów 
materyał.  On  jeden  z  pierwszych  skopio- 
wał Btarożytuy  kodeks  Biblii  węgierskiej  a  bi- 
blioteki monachijskiej  i  ogłosił  drukiem  w  tomie 
III  Pomników  języka  węgierskiego,  wydawa- 
nych przez  akademię  węgierską.  Rosprawy  i  mo- 
nografie historyczne  zamieszczał  w  węg.  Athe- 
naeum  i  Figyelmeao.  Z  tych  zasługują  na 
wyróżnienie:  Pokój  w  Gyarmacie  roku  1625 
(„A  gyarmati  bekę  1625");  Pokój  w  Szbnyi  r. 
1627  (.A  Szdnyi  bekę  1627").  Dzieła  jego:  Lo- 
sy narodu  węgierskiego  od  bitwy  pod  Moh&czem 
(,A  Magyar  nemset  napjai  a  moh&osi  Tdsz  ut&n 
etc*  Peszt  1640)  i  Losy  narodu  węgierskiego' 
od  czasów  najdawniejszych  aż  do  złotej  bulli 
(„A  magyar  nemzet  napjai  a  legrćgibb  idotol  az 
arany  bullaig*  Peszt  1852;  wydanie  pośmiertne). 
Oprócz  tego  J.  przełożył  na  język  węgierski 
Mildnera:  O  prawie  wekslowem.  Od  roku  1841 
jest  członkiem  -  korrespondentem  Akademii  wę- 
gierskiej a  od  r.  1846  Akademii  nauk  w  Wied- 
niu.—  Por.  „Almanach  d.  kaiserl.  Akad.  d.  Wis- 
sensoh."  (Wiedeń  1864);  Wartzbaoh  „Biogr.  Le- 
xicon'  X,  109—110. 

Jasz-Berenj,  miasto  na  Węgrzech,  ob.  Be- 
renyl. 


Jaszozołd,  herb  polski.  Na  taroiy,  w  polu 
ozerwonem — trzy  trąby  czarne,  w  złoto  oprawne: 
jedna  i  dwie,  między  trzema  różami  srebmeml 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  trzy  pió- 
ra strusie,  białe.  Odmiana  herbu  Trąby  (obj, 
używana  przei  rodzinę  Jaszczoldów  v.  Jasseioł- 
tów. — Kojałowici;  Niesieoki;  OitrowskL  u. 


Fig.  137.  Jaazczołd  0ierb). 

Jaszozółd  Wojoieoh  (*  r.  1763  we  wsi 
Jaszczótdaohi  w  ziemi  Drohiokie^  —  f  d.  22 
marca  1821  r.  w  Warszawie).  Początkowe  aan- 
ki  pobierał  w  szkołach  pijarskich.  Kształcił 
się  w  malarstwie  pod  kierunkiem  Bacciarellego 
i  Smuglewioza  w  Warszawie,  później  przez  ciu 
dłuższy  sa  granicą  studyował  malarstwo  i  ba- 
downictwo.  Po  powrocie  do  krt^u  wzywany  był 
przez  ówczesnych  magnatów  do  przyozdobianii 
im  rezydeucyj.  Pracował  przy  urządzenia  Ar- 
kadyi,  załoiouej  w  r.  1776  między  Łowieiem 
a  Nieborowem  przez  Helenę  z  Przeidzieckieb 
ks.  Radziwiłłową.  Brał  udział  w  ogdabiania 
słynnej  Zofiówki,  którą  w  r.  1796  z^oft^ 
Szczęsny  Potocki  w  Humaniu.  J.  zajmował 
również  urządzeniem  Sybilli  i  .gotyckiego  dom- 
ku" w  Puławach  dla  generałowej  Z.  Pod.,  Elżbie- 
ty (Izabelli)  z  Flemingów  CaartoryslEfoj.  W  ^ 
1813,  wezwany  do  Wilanowa,  sporządził  tuft^j 
Bunki  do  wielu  wiejskich  budowli  i  unąm^^ 
w  pałacu  wilanowskim  gabinet  chiński.  Nz- 
stępnie  w  Warszawie  ordynat  far.  Zameczki  po- 
wierzył mu  urządzeiUe  apartamentów  n  peibi- 
cu  ordynackim.  (Z  nótat  niegdyś  /la*  Heuir 
cha).  . 

TaszoZTir  —  tak  u  nas  nazywano  wypn' 
skóry  końskie  albo  ośle,  barwy  cienmajp 
mieniącej  się.  garbowuie  w  ten  sposób, 
miały  powierzchnię  chropawą  (drobno  groszko* 
waną),  podobną  do  skórki  jaszoznroiej  (j  itąś 
nazwa).    Dawniej   w  Polsce  nftywano  k&t  aa 
pochwy  do  szabel.  Dzisiaj  Je  wyrabiają  » 
rek  olelęoych  Inb  koiiob,  w  rozAfeity^ 
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JasBOBiiT  (choroba)  - 

loraob,  aa  opiawy  do  kiiąftefc  (pod  naiwą  fran- 
oaską  ohagrin),  do  caego  os^&ciej  aą  uAywa- 
ne  plóoienka,  doskonale  je  naśladujące,  b. 

Jaszoznr,  Choroba  albo  Zaraaa  pysk  o- 
w  a,  Afty,  Aphłhae  epizooticae,  franc.  Jfo/o- 
die  apUkongulaire^  oiem.  Maul-  u.  Slauenseuche. 
Jest  to  choroba  sarailiwa,  charakteryzująca  się 
podoiesieiuem  ciepłoty  oraa  wystąpieniem  pleó- 
niavek  (aphłhae)  aa  błonie  ślusowej  jamy  py- 
skowej,  wymienia,  oraz  w  szparse  racicznej. 
Napastuje  bydło  rogate,  owce,  świnie  oraz  inne 
gatunki  dwukopytnych.  Człowiek  równleł  zara- 
ta  aiQ  ohorobą  tą  od  chorego  swiers«oia.  Istota 
J-a  jeat  niezupełnie  wyjainiona.  J.  szerzy  się 
niezmiernie  szybko,  i  w  krótkim  czasie  całe 
okolice  i  kraje  bywają  objęte  tą  ohorobą.  J.  roz- 
poczyna się  podniesieniem  oie{Aoty.  Zwierzę 
chore  traci  apetyt,  smutnieje,  przetawanie  usta- 
je. 17  krów  udój  mleka  zmniejsza  się  o  połowę. 
W  parę  dni  na  błonie  śluzowej  jamy  występuje 
wysypka,  która,  szerząc  się,  przechodzi  w  wy- 
pełnione iółtawym  płynem  pęcherzyki  białawe. 
Pfiohenyki,  pękąjąo,  obnaiają  zaczerwienione 
ranki,  eityli  t  zw.  pleśnią  w  ki,  które  szybko 

Soj4*  Pfsy  tworzeniu  się  ich  z  pyska  ście- 
kająca ślina  zakała  koronę  kopyta  (ob.) 
i  aaparę  racio,  oraz  nawóz.  Na  zakatonej 
koronie  i  w  szparze  racic  równiet  powstają 
pleśniawki,  przechodzące  w  owrzodzenie  i  rany 
obaserne.  Rany  zakażone  takie  goją  się  bardzo 
tradno,  a  nawet  powodują  nieraz  obumarcie 
tkanki  i  odpadanie  racic.  Zanieczyszczone  śliną 
lakałoną  lub  gnojem  wymię  w  mięjzcaoh  deli- 
katniejszych pokrywa  się  takie  pleialawkami. 
Sprawa,  szerząc  się,  przechodzi  na  strzyki, 
a  niekiedy  bywa  powodem  zapalenia  gruczołu 
mlecznego  czyli  c^ego  ^wymienia.  W  warunkach 
awykłyoh,  przy  zachowaniu  nalelytej  czystości, 
J.  w  8 — 16  dni  kończy  się  pomyślnie,  śmlertel- 
nodó  dochodzi  tylko  do  ViVfl'  Niekiedy  zdarzają 
się  wypadki  zakaienia  pleśniawkami  żołądka, 
a  jeszcze  rzadziej  oskrzeli  i  płuc.  Występuje 
wówezas  biegunka,  kaszel  i  ogólne  wycieńcze- 
nie. W  tych  rasach  śmiertelność  dochodzi  do 
20*/,.  U  świń  i  owiec  J.  napada  przewainie 
kopyta.  Tworzące  się  pleśniawki  powodują  wte- 
dy silne  zapalenie  racic,  oddzielenie  się  rogu 
od  korony,  a  niekiedy  i  odpadnięcie  n>gu  kopyt- 
nego. Przepędzone  stado  chore  zakaśa  drogę 
przepędu.  Od  zwierząt  J.  przenosi  się  na  czło- 
wieka, bądź  -  to  przez  zetknięcie  się  z  chorem 
swierzęeiem,  bądi  tet  za  pośrednictwem  mleka 
aakaionego  uiegotowanego.  Przy  postaci  pysko- 
wej  J-a  kanny  suchej  swferzęoin  choremn  da- 
wad  nie  aalely,  a  natomiast  Aywió  je  poidłem 
z  otrąb,  oiaz  paszą  zieloną.  Jamę  pyskuwą  za 
pomocą  kwaoza  przemywać  0,2  7o  rozozyaem  ału- 
nu, nadmanganianem  potasu  lub  0.1 7«  pyokta- 
niąy  (ob.).  Wymię  chore  otrzymywać  trzeba 
jćwnjet  .bardzo  czysto  i  przemywać  rozcsy- 
nami  powjAssemi.   Ka  kopyta  chore  stosować 


■  ^aszczarczy  związek.  739 

opatrunki  przeoiwgnitne  (aseptyezne)  i  szczegól- 
niejszą uwagę  zwracać  na  suchość  i  czystość 
ściółki.  Dobrze  jest  nawóz  w  oborze,  owczarni 
lub  chlewie  suto  zlewać  mlekiem  wapiennem. 
Wobec  łatwego  szerzenia  się  J-a  środki  zapo- 
biegawcze zwykle  zawodzą.  Jeśli  choroba  oka- 
fte  się  na  jednej  sztuce  stada  sztuki  pozostałe 
bardzo  trudno  subezpieczyć  od  zakatenia  tię.  — 
Wobec  tego  naleiy  zarazić  całe  stado,  aieby 
skrócić  przebieg  choroby  w  stadzie  i  mieĆ  moi- 
ność  przedsiębrania  środków  leczniczych  i  zapobie- 
gawczych. W  tym-to  celu  czystą  szmatą  lub  watą 
obciera  się  miejsce  zaślinione  chorego  bydlęcia 
i  tąi  zakaltoną  szmatą  lub  watą  pociera  aię  bło- 
nę śluzową  warg  zdrowego  zwierzęcia.  W  ostat- 
nich czasach  robione  b^ły  próby  ze  szczepieniem 
oohronnem  przeciw  J-owi  z  wynikiem  zadawol- 
niaiąoym.  Po  aataniu  J-a  w  stadzie  pomiesz- 
czenie nalety  odkazić  mlekiem  wapiennem.  — 
Literatura:  „Weterynarya  gospodarska"  H. 
Kotłubaja  (Warszawa  1893)  i  E.  Nocard  A. 
E.  Łeclainohe  „Łes  maladies  microbiennes  des 
animanz"  (Paryi  1896).  ^  j.K-kiewio.. 

Jaazoznrozy  &wl%Z6k.  w  szeregu  wypadków, 
towarzyszących  przyłączeniu  ziem  pruskich  do 
Polski  w  wieku  XV,  potęiny  udział  wzięło  sto- 
warzyszenie, znane  w  dziejach  Bzpltej  pod  naz- 
wą zakonu,  bractwa,  lub  teA  związku  rycerzy 
nJaaaoznrki*.  Nazwa  jego  była  ukuta  w  stylu 
epoki.  Związki  ówczesne  w  Europie  śródkowej 
i  na  Zachodzie  przybierały  bowiem  często  dzi- 
waczne miana  i  godła,  zupełnie  nie  odpowiada- 
jące ani  duchowi,  ani  sadaniu  stowarzyszenia, 
jak  Dp.  lakon  Księtyca-  na  nowiu  w  Neapola, 
starego  Obcasa  w  Ligniny  na  Szląaku,  bractwo 
ptaków  Marciaa  w  Szwabii,  związek  Lwa  w  Ba- 
waryi,  Orzywy  końskiej  nad  Renem,  bractwo 
Rogowe  i  Sokole  w  Westfalii,  zakon  Jaszczurki 
na  ziemiach  polskich  i  wiele  innych,  którym  za 
godła  służyły  wizerunki  wilka,  psa,  ryby,  osia 
lub  innego  zwierzęcia,  ptaka  albo  gadu.  Zwią- 
zek J.,  idąc  za  prądem  swego  czasu,  za  godło 
obrał  sobie  .Jaszczurkę*  i  pod  tą  nazwą  zsjął 
wybitne  stanowisko  w  walce  o  niepodległość  sta- 
nów pruskich,  której  następstwem  było  przyłą- 
czenie dawnych  ziem  polskich  pod  berło  Jagiel- 
lonów, przyczem  Krzyżacy  pooieśti  tak  dotkliwy 
szwank,  iż  więcej  jui  na  nogi  powstać  nie  mogli. 
Stało  się  to  w  okresie  od  r.  1454  do  I46tf  za 
punowania  Kazimierza  Jagiellończyka.  —  Dzieje 
bractwa  .Jaszczurki"  do  dziś  wogóle  są  dość 
ciemne;  o  zawiązku  jego  bistorya  wspomina,  it 
za  czasów  wielkiego  mistrza,  Konrada  vott  Jun- 
glngena  (1893  —  1407),  w  dzień  Św.  Mateusza 
21  września  13»7  r.,  oztereoh  możnych  rycerzy, 
których  ziemie  leżały  wpobliżn  miasta  Radzynia, 
a  mianowicie:  bracia  Mikołaj  i  Jan  z  R)ń8ka, 
tttdziet  bracia  Fryderyk  i  Mikołaj  z  Kitnowa  za- 
wiązali między  sobą  bractwo  pod  nazwą  f,Ja- 
szczurki",  mające  na  celu,  według  aktu  założe- 
nia, do  dziś  przechowanego  w  oryginale,  „służbę 
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JassoEnrosy  iwiąsek. 


Boftą,  wsajemną  pomoo  i  epólD4  obrono  praeoiw 
niepnyjaolelowi*.  Akt  aałoienia  odnalasł  w  ar- 

obiwnm  królewiecki em  Yoigt,  a  ogłosił  go  w  roz- 
prawie, poświęconej  związkowi  J-emu.  Związek 
ten,  jak  wssystkie  zresztą  tego  rodzaju  stowarsy- 
szenift  w  Wiekach  Średnich,  mająo  na  widoku 
pnewatnie  cele  humanitarne,  a  pooiątka  sapew- 
ne  polityką  się  nie  aajmowi^  i,  lubo  prace  swo- 
je okrywał  pewną  zasłoną  tajemniozoftoi,  nie- 
mniej, o  ile  sądzić  moina^  nie  dopuszczał  się 
tadnych  osynów  nielojalnych.  Tajemniczość  doty- 
czyła przewaftnie  strony  formalnej  obrad,  jak: 
obrzędów,  schadzek  i  przyjęć  nowych  całonków. 
Politykę  do  programu  działalnońoi  bractwa  wpro- 
wadziły dopiero  okoliczności,  wywołane  pogro- 
mem grunwaldzkim  i  haniebnem  zdzierstwem  ze 
Btrony  Krzyżaków,  którzy  na  kaidym  kroiiu  wro- 
go i  zdradziecko  występowali  przeoiw  mieszkań- 
com narodowości  słowiańskiej  w  państwie  swo- 
jem.  Początkowo  bractwo  przez  czas  krótki  cie- 
szyło się  nawet  pewnego  rodzaju  protektoratem 
wielkich  mistrzów;  i  łaski  ich  posiadało  własny 
wikaryat,  zaopatrzony  w  dochody,  naprzód  przy 
kościele  parafialnym  w  Radzyniu,  a  następnie 
przy  kościele  św.  Jakóba  w  Toruniu.  To  nam 
poniekąd  wyjaśnia  powód  udziału  szlachty  ziem 
pruskich  w  pamiętnym  pogromie  pod  Grunwal- 
dem, szlachty,  która  pod  wodzą  rycerzy  Jaszcznr- 
czych:  Mikołaja  z  Ryńska  i  Jana  s  Folkowa  sta- 
nęła w  obronie  Zakonu  1  z  hufcami  swojemi  wy- 
ruszyła przeciwko  Polsce.  Lubo  zwycięstwo 
grunwaldzkie  na  razie  nie  przyniosło  Folsoe  wiel- 
kich korzyści,  niemniej  przes  złamanie  potęgi 
znienawidzonego  Zakonu,  odsłoniło  słabą  jego 
stronę  i  przyczyniło  się  wielce  do  podniesienia 
ducha  w  szczepie  słowiańskim,  który  jui  pra- 
wie od  lat  dwustu  cierpliwie  znosił  oiętkie  jarz- 
mo mniohów-rycerzy.  Od  tej  tet  chwili  bractwo 
jaszcznrose  występuje  na  widownię  polityczną 
i  z  całym  zapałem  zaozyna  pracować  nad  odro- 
dzeniem narodowości  polskiej,  a  następnie  nad 
wydobyciem  się  z  pod  jarzma  Zakonu.  Kiedy 
w  r.  1414  wybnohła  nowa  wojna  z  Krzyiakami, 
szlachta  chełmińska  jawnie  jut  stanęła  po  stro- 
nie Polski  i  ostro  wystąpiła  w  obronie  praw 
swoich.  Wytargowała  na  tem  utworzenie  t.  zw. 
.Bady  krajowej*,  bez  której  wiedsy  i  zezwole- 
nia. Zakon  zobowiązał  się  nie  rozpoczynać  woj- 
ny i  nie  zawierać  przymierzy.  W  dalszym  cią- 
gu, dnia  14  marca  1440  r.  na  zjeździe  w  Kwi- 
dzynie powstało  nowe  stowarzyszenie,  które,  pod 
nazwą  „z\viązku  pruskiego",  obejmowało  jui  ca- 
łą szlachtę  i  wszystkie  miasta  pmskie.  Czy  zwią- 
zek ten  powstał  za  namową  rycerzy  „Jaszczur- 
ki", czy  też  był  wynikiem  dążności  politycznych 
pewuej  grupy  szlachty,  która  tą  drogą  zamierza- 
ła pracować  nad  odrodzeniem  narodowości  pol- 
skiej w  Prusiech,  ustawicznie  przez  Zakon  prze- 
śladowanej ,  Orzec  trudno;  zdaj  e  się  atoli,  ii 
pierwsze  przypuszczenie  jest  prawdopodobniejsze, 
z  uwagi  na  okoliczność,  iż  na  liście  inicyatorów 


Związku,  znajdują  się  nazwiska  rycerzy  jassesur- 
osy  eh,  jak:  Ointers  s  Działowa  i  Fryderyka 
a  Półkowa,  syna  Jana  z  Ryńska,  który  w  rokn 
1411  należał  do  spisku  przeoiw  tyranii  Za- 
konu. Duszą  związku  był  jassezurczyk  Jan 
Ciegenberski,  ohorąży  siemi  Chełmińsfci«ś>  któ- 
ry groźnie  daiałał  nawet  wówoias,  gdy  w  spra- 
wach swych  spćłobywateli  wypadało  mn  stawać 
przed  obliczem  wielkiego  mlstrsa. — Praeniewier- 
oza  polityka  i  ciągłe  intrygi  Zakonn  wzglę- 
dem stanów  pruskich  zmuszały  związkowych  de 
bezustannego  osuwania  i  sdwojonej  pracy.  Gdy 
zaś  rozeszła  się  pogłoska,  te  komturowie  wydali 
tajne  rozkazy  uwięzienia  kierowników  Związki 
pruskiego  i  starszyzny  bractwa  Jaszczurki,  wów- 
czas postanowiono  szukać  pomocy  u  obcych, 
przyesem  główną  nadsieję  pokładano  na  dwo- 
rze krakowskim.  Wysłani  w  lym  celu  jassczor- 
ozycy:  Gabryel  Bażeński  (v.  Baysen)  i  Tylle- 
man  Wege,  po  naradach  z  biskupem  gnieźnień- 
skim, Władysławem  Oporowskim,  priywieili  jak- 
najlepsse  wiadomości  z  Polski.  Kiedy  cesarz, 
Fryderyk,  potępił  związek,  skazojąo  miesakań- 
oów  ziem  pruskich  na  600000  złotych  kaiy 
i  na  wieczne  poddaństwo  mistrzowi  i  Zakonowi; 
wówczas  na  zjeździe  związkowych  i  ryoerąy 
jsszozurozyoh  w  Grudziądzu  (sierpień  1458  r.) 
uchwalono  utworzyć  t.  zw.  radę  tajną,  do  któ- 
rej weszli  najdzielniejsi  mężowie  s  bractwa  Ja- 
szczurki, jak:  Jan  Czegenberski,  August  ze  Sscza- 
boli,  Tylleman  Wege,  oraz  Gabryel,  doibor  i  Jan 
bracia  Bażeńscy.  Od  daty  zjazdu  gmdsiądiUego 
obie  strony  saoaęły  z  pośpiechem  przygotowy- 
wać się  do  walki,  wszelkie  bowiem  układy  roz- 
bijały się  zawsze  o  hipokryzyę  przeniewierczydi 
Krzyżaków,  a  gdy  związkowi  pomiarkowali,  iż 
dwór  krakowski  chętnie  ich  orężem  swous 
poprze,  wówczas  uchwalono  wysłać  wielkie  posel- 
stwo do  Kasimieraa  Jagiellończyka  z  prośbą, 
aby  ziemie  pruskie  przyjął  łaskawie  pod  berło 
swoje.  Z  przebiegu  sprawy  poselstwa  najlepsze 
relacye  pozostawił  nam  Długosz,  który  byl  naoe»- 
nym  świadkiem  uroosystości  przybycia  posłów 
na  dwór  Jagiellonów,  tudsież  wypadków  s  no- 
czystośoią  tą  związanych.  Gdy  Jan  Bażeński 
skończył  piękną  swoją  mowę  do  króla,  .poito- 
wie — mówi  Długosz — padłszy  na  kolana  b  po- 
dwoi radnej  isby,  stwierdsili  sewnętoiną  poko- 
rą hołd  oświadoBonej  uległości  I  posłnsMńt**. 
Prośba  ich  dobrze  była  przyjęta,  wszyscy  żyez- 
liwie  jej  słuchali.  Zaraz  ludzie  roiumni  si^niH 
wnioski,  że  Polacy  w  Prusach  toczyć  b^Aą 
nę*.  Pomimo  różnicy  adań,  król  Kaitmien  Ja- 
giellończyk, idąc  za  iniAoinitą  większońoią  ^ 
sów  panów  radnych,  d.  6  marca  1464  r.  wy- 
dał dokument  inkorporaoyjny,  pooaem  posłowie 
złożyli  uroczystą  przysięgę  na  wierność  i  pe^ 
stuszeństwo,  a  monarcha  obdarzył  ich  ćto^mA 
npomlnkami  i  kosztowneml  statamL  Odtąd  wy- 
padki szybko  następowały  po  sobie,  cbociaż 
wojna,  która  z  tej  przyczyny  wywiązała  się  mię- 
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diy  Polską  a  Zakonem,  i  poosątku  lasnaosyła 
się  niepowodzeniem  Polski.  Wojna  trwała  lat 
12  i  w  swoim  praebiegu  była  uporczywa.  Osta- 
tecsnie  oręd  Jagiellonów  powalił  przeciwnika 
i  imnsił  go  do  lawaroia  ałynnego  pokoju  To- 
ruńskiego (d.  19  paidziernlka  1466  r.),  którego 
mocą  Pomorze  oraz  ziemie:  Michałowska  i  Cheł- 
miń^a,  a  nadto  zachodnia  ozęśó  Prus  z  War- 
mią wróciły  do  Polski;  pozostałą  zad  ozo^ć  Pma 
z  Królewcem,  jako  miastem  stoteesnem,  zatrzy- 
mał Zakon,  lecz  jako  lenno  Polski.  Wiel- 
bi mistrz  uznał  nad  sobą  awleraołiniotwo 
króla  polskiego,  przyrzekając  jednocseiSnie,  naj- 
dalej w  6  miesięf^  po  kafidoraaowym  obiorze 
króla,  skłodaó  mu  osobiiole  bołd  posłuszeń- 
stwa.— Na  sejmie  o  niepodległość  ziem  pruskich 
kończą  się  dzieje  bractwa  Jassosnrki,  które, 
diięki  swej  wytrwałości  i  poświęceniu,  przy  po 
mocy  oręia  Jagiellonów,  przysporzyło  Polsce  ka- 
wał ziemi,  arcywałnej  pod  względem  politycz- 
nym i  ekonomicznym,  a  zamieszkanej  od  wie- 
ków przez  ludnośó  rdzennie  słowiańską.     ^  ^• 

Jaszcznrka  był  to  rodzaj  małego  działka, 
Blywanego  w  artyleryi  w  XVn  wieka,  które  wy- 
nnoało  pięó  nnoyj  fielaza. 

Jaszczuru,  Sauna,  naleią  do  gromady  ga- 
dów (Bfpłilia),  typu  kręgowców  {Veriehrata), 
Od  innych  gadów  (węiów,  krokodyli  i  tótwi) 
rdinią  się  J.  następująoemi  cechami:  posiadają 
pas  barkowy  (brak  go  u  wę2ów),  mostek  (brak  go 
B  iółwi  i  węAÓw),  silnie  rozwinięte  kości  szczę- 
kowe, ruchome  powieki,  bębenek  i  pęuhers  mo- 
czowy (brak  go  u  węłów  i  krokodylów).  Wy- 
jątek stanowią  tylko  J.  rodzaju  Amphisbaena, 
poibawioae  powiek  i  bębenka,  i  gekony  {Aseala- 
htae),  pozbawione  powiek.  Większość  jaszczn- 
rak  posiada  4  kończyny.  Istnieją  jednak  gady 
o  cechach  jaszczurek,  pozbawione  kończyn,  np. 
psdaleo  (Anguts  fragilia).  J.  dzielą  na  następu- 
jąoe  grupy:  1)  Fissilingma.  Język  długi,  cienki, 
toozszeiepiony,  bardzo  ruchomy.   Do  grupy  tej 


Fig.  138.  Jaszcznrka  zielona  (Lacerta  viridia). 


naleftą  pomiędzy  Inneml  J.  właściwe  (Laeerta). — 
2)  BrevUinguia.  Język  krótki,  rozcięty  na  koń- 
cu, mało  ruchomy.  Nalejmy  tu  padaleo  (AnguU 
fragilis)  i  inne. — 8)  Orassilinguia.  Język  krótki, 
gruby,  mięsisty,  niewysnwalny,  np.  u  legwanów 
(Iguanidae)y  gekooów  (Ascałohotae).  —  4)  Yermi- 
linguia.  Język  robakowaty,  wysawalny.  Do  gru- 
py tej  należy  jedna  tylko  rodzina  kameleonów 
(Ohameleonidaeh — 5)  AnnultUa.  Mają  ciało  wy- 
dłużone, walcowate,  podzielone  bróadaml  na 
obrączki  (^^nnuIofa^Obrąozkowe).  Należy  tu  ro- 
dzaj Amphisbama  i  inne.  Liczą  około  1 250 
gatunków  jaszczurek.  Większośd  żyje  w  okoli- 
cach zwrotnikowych.  Ł  a.  o. 

Jaflzosnroptak,  polaka  nazwa  zaginionego 
ptaka  Archaeopterys  (ob.). 

Jaszczurówka  leży  na  północnej  pochyłości 
Tatrów,  w  Oalioyi,  o  2'/,  kim.  od  Zakopanego; 
w  dolinie,  otoczonej  wysoklemi  górami,  zwane- 
mi  przez  górali  Nosalem  1  Małym  Reglem. 
Środkiem  doliny  szumi  po  głazach  wartki  potok, 
nazwany  Olczyska.  J.  posiada  jedyny  dotych- 
czas na  obszarze  ziem  polskich  zdrój  wody 
ciepłej,  który  dobrowolnie  wyłania  się  u  pod- 
nóża góry  Nosala,  i  dolomitu  nnmulitowego 
i  zbiera  się  w  małem  zagłębieniu  skały.  Posia- 
da on  wodę  czystą,  bez  smaka  i  zapachu;  cie- 
płoty -1-21.2"  C.  Tuż  przy  zdroju  napotkać  moż- 
na pod  kamieniami  salamandry  zwyczajne  (stUa- 
mandra  nuieitlaia),  przez  górali  pospolicie  jasz- 
czurami zwane,  i  stąd  pochodzi  nazwa  J-i. — 
Wedłng  rozbioru  chemicznego  A.  Aleksandrowi- 
cza woda  J-i  zawiera  w  1  funcie:  siarkanu  wap- 
niow.  0.774919,  azotanu  magnów.  0.064312, 
chlorku  sodu  0.217844,  cblorku  magn.  0.189657, 
dwuwęglanu  wapniowego  0.644942,  dwuwęglanu 
magn.  0.249607,  fcTasn  krzemuego  0.115200; 
razem  2.155881  części  stałych,  a  także  kwasu 
węgl.  wolnego  0.728123,  azotu  0.194641,  tle- 
nu O.Ol  1  927.  —  W  1  000  objętości  gazu,  wy- 
wiązującego się  ze  zdrojti,  znajduje  się:  azo- 
tu 967.8,  tlenn  24.4,  kwasu 
węglowego  8.1.  W  J-ce  znajduje 
się  obszerny  hotel;  główny  jednak 
koutyngens  kąpiących  się  tu  osób 
stanowią  goście  zakopańscy. 
Jaszozorzyk,  ob.  Er  e  mi  as. 
Jaszmak  czyli  feradże,  zasło- 
na kobiet  tureckich,  którą  zwykle 
noszą  poza  domem.  J.  składa  się 
z  długiej,  okrywającej  całe  ciało, 
od  ramion  aż  do  kostek,  opoń- 
czy z  jedwabiu  lub  z  delikatnej 
wełny,  a  w  Egipcie  i  w  Berberyi 
z  bawełny  nawet,  z  szerokim  koł- 
nierzem, do  którego  przystaje  o- 
krywający  głowę  i  szyję  kwef.  Od 
niedawna  zamiast  J-u  często  noszą 
zasłonę,  t.  zw.  czarszaf. 

Jaszowsld  Stanisław  (*  1803 
— ł  1842),  poeta,  powieściopisarz 
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j  wydawca  czasopism,  rodem  z  Czyiek  w  Sambor- 
akiem.  Ukończywszy  gimnazyum  w  r.  1819,  wstąpił 
na  wydział  filozofioiny  uniwersytetu  lwowskiego. 
Słaobaczów  na  tym  wydziale  było  wówczas  około 
250;  dzielili  się  oni  na  róine  partye  „według 
znaczenia  rodziców  w  społeczeństwie  lub  gnstu 
samycbże  uczniów".  Między  temi  partyami  była 
jedna,  którą  moiua  literacką  nazwać,  składa- 
ła się  bowiem  z  kółka  pragnącego  ozytaó  i  kształ- 
ció  się  (ob.  Stanitław  Jachowicz).  .Było- 
to  książkowe  pobratymstwo — powiada  Jaszowaki 
w  .Dniestrzance"* — pożyczające  sobie  nawzajem 
różne  książki,  z  początku  romanse  niemieckie 
Lafontaina,  Spiasa,  Krammera,  Przypadki  Rioal- 
dtoiego,  sztuki  Kptzebnego,  dalej  Wielanda,  Schil- 
lera i  Goethego  niezupełnie  jeuzcze  pojmowane 
przez  nas  arcydzieła;  a  w  cbaos  tej  różnoroduej 
niemieckiej  literatury  wpadła  niekiedy  i  polska 
książka,  jak  przelotny  meteor  w  zwyczajny  je- 
dnostajny bieg  planet.  Wpadł  nam  ras  do  ręki 
tom  jeden  Roczników  Towarzystwa  warszawskie- 
go Przyjaciół  Nauk...  Zapragnęliśmy  choó  dla 
zabawy  mieć  podobną  społeczność  i  zebrało  się 
nas  kilkunastu,  ażeby,  jak  dzieci  w  żołnierza, 
bawió  się  w  uczonych...  Ta  rozrywka  nasza, 
zuj  mając  czas  zbywający,  chroniła  młode  serca 
nasze  od  steku  zepsucia...  próżnował  bilard,  sale 
balów  i  t.  zw.  ćwiczeń  w  tańcu,  ze  swemi  zgub- 
nemi  częstokroć  następstwami,  rzadko  nas  widy- 
wały, bośmy  zajęci  byli  pisaniem  artykułów, 
które  na  zwyczajnem  ni^dzieloem  zgromadzeniu 
odczytane  b>ć  miały.  Trzeba  się  było  odzna- 
czyć, c<<emś  nowem  xająć  kolegów,  jaką  wyszu- 
kaną popisać  emdycyą;  stąd  w  Bibliotece  uni- 
wersyteckiej był  Bentkowski  i  Niesleoki  w  ro- 
bocie, a  często  zaglądnęło  się  nawet  do  łaciń- 
skiej kroniki  Kadłublia.  Zaczęliśm^  poznawać 
wartość  naszych  Zygmuntowskich  pisarzy,  w  książ- 
kach więcej  czegoś  szukać  prócz  rozrywki, 
a  w  próbach,  pisanych  wiązaną  i  niewiąsaną 
mową,  wyrabialiśmy  styl  i  nabywali  techniki 
pisania.  W  zgromadzeniu  naszem  mieliśmy  róż- 
norodne talenty:  ten  był  historykiem  ów  filozo- 
fem, ale  najwięcej  było  poetów;  młode,  niedo- 
świadczone serce,  jeszcze  nieprzy tępione  zimną 
rzeczywistością,  żywiej  zapatrując  alę  na  świat, 
radeby  każdej  myśli  swojej  nadać  barwę  poe- 
zyjną.  Dlatego  też  i  w  naszej  społeczności  każ- 
dy garnął  się  do  sklecenia  choć  kilku  rymów, 
i  ileż  to  na  posiedzeniach  naszych  nie  nasłucha- 
liśmy się  wierszy  do  słowika,  do  wiosny,  do  ko- 
ctiaoki  i  t.  p.;  z  jakiemże  znawstwem  nie  kryty- 
kowaliśmy złych  rymów  lub  jednogłoskowych 
średuiówekl...  Jak  burzliwy  wicher  jesienny  roz- 
miata liście  z  drzewa,  tak  los  po  k  i  1  k  o  1  e  t- 
n  i  e  m  trwaniu  rozmiótł  członków  naszego  lite- 
rackiego społeczeństwa  w  różne  strony  i  koleje 
życia.  Kilku  nieodstraszonych  wieńcem  z  cier- 
ni miasto  z  wawrzynu,  zostało  wiernymi  swemu 
literackiemu  powołaniu,  i  imiona  ich  nie  prze- 
brzmią ( ! )    bez  echa    w    krainie  literatury; 


kilku,  porzuciwszy  niewdzięczny  sawód  literatów, 
udało  się  do  urzędów  lub  osiadło  na  roli  swych 
ojców;  kilku  w  inne  rzuciło  się  przeznaczenie 
i  Bóg  wie  gdzie  się  term  obracąjąl  Z  tej  ńror 
żyny  przyjaciół  śmierć  także  klllra  różnym  spo- 
sobem i  z  różnych  powodów  zabrała,  a  jedea 
z  najnieszczęśliwszych  poległ  z  ręki  skrytobój- 
czej r.  1831,  Albin  Niezabitowaki*.  J.  naiełs! 
do  najwytrwalsaych  w  zawodzie  literackioo  icftoć 
mu  się  nlebardzo  powodziło,  do  koAca  krótkiego 
swego  życia  pracował  gorliwie  nad  rosbudseniem 
ruchu  umysłowego  w  Oalicyi.  Gdy  się  ukazirfy 
poezye  Mickiewicza,  przylgnął  do  nich  gorąco, 
zapominając  nieco  o  wielbionych  dawniej  pnes 
siebie  klasykach  (mianowicie  Aloizym  FeliAsUia, 
autorze  „Barbary")  i  starając  się  iść  noweni 
drogami.  Zamiłowanie  atoli  do  historyi  i  biblio- 
grafii zwracało  go  oiągle  ku  przeszłości  i  zaie- 
walato  do  szukania  w  niej  tematów,  awłaazcza 
znamiennych  anegdot.  W  r.  1826  ogłosił  we 
Lwowie  w  8-ch  tomikach  swoje  .Zabawki  rymo- 
twóroze";  w  r.  182tf/30  wydał  tamże  trsy  temy 
„Powieści  historycznych  polskich*,  w  roku  1831 
powieść  dwutomową  i  wieku  XIV  p.  t.  nBitwa 
pod  Stubnem*,  w  r.  1888  powiastkę  wierszowa- 
ną p.  t.  „Mulatka*.  Z>akawBzy  sobie  temi  prtp 
cami  pewne  imię,  pomyślał  o  skupieniu  sił  mło- 
dych około  organu  literackiego  i  zaczął  ogłaszaj 
pismo  zbiorowe  p.  t.  „Słowianin";  pierwszy  tom 
jego  wyszedł  w  r.  1887,  drugi  w  r.  1830.  Próez 
własnych  utworów  prozą  1  wierszem,  dał  tu  po- 
znać młodo  zmarłe  talenty  Albina  Niezabitow- 
skiego  i  Anny  Terleckiej,  oraz  pisma  głośnych 
później  ludzi,  jak:  Oliiarowskiego,  Gorczyńskie- 
go. Karola  Antoniewicza,  Kasimiersa  Tarowskie* 
go.  W  r.  1841  wydał  „Dniestrzankę*,  zbiór  ar- 
tykułów wierszem  i  prozą  ku  zabawie  i  nauce, 
gdzie  prócz  spółpracowników  , Słowianina*  spo- 
tykamy nowe  osobistości:  Stanisława  Prsyłęckie- 
go.  Ludwika  Kami&skiego.  Celestyna  Wybraaow- 
skiego,  Stefanii  Fisserowej.  Z  artykułów  same- 
go J-ego  najciekawsze  są  „Zabawy  literackie', 
z  których  powyżej  przytoczyłem  autobiograficzDi, 
wyjątek,  Fantazyl  miał  J.  niewiele;  wierszem 
władał  dobrze  (zwłaszcza  w  sonecie  do  Htekie- 
wicza),  prozą  pisał  ciężką,  ale  stoBnakowa.llM^ 
poprawną.    Zmaił  we  Lwowie. 

Jasznny,  mlastecsko  i  dobra  w  powiecie  ^v 
leńskim,  o  27  wiorst  odległe  kn  połndsiu  od 
Wilna,  nad  rzeką  Mereczanką.  która  tn  obraca 
młyn,  tartak,  gonciarnię  i  hamernię,  o  7  w.  od 
st.  poczt.  Jedlina,  przy  trakcie  wileńsko-If^tf  m- 
W  J-ach  mieści  się  zarzr^d  5-iu  okręgów,  ad  nii' 
oistracya  i  około  500   m-ców.    Dobra  J.  z  iol- 
Warkami:  Pasieki,  Ruczaj  i  kilku  pomniejezetni 
zaściankami  liczą  1  800  dziesięcin  siemi  ^^inr*J 
nej,  po  większej  części  piaszczystej  i  8  21A  tA-' 
wiecznych  lasów,  przeważnie  sosnowych,  coiai 
więcej  atoli  przerzedzanych  z  powodu  cząstko- 
wej wyprzedaży  i  używania  driewa  do  wyro- 
bu szkła  w  hucie  dotąd  fnnkcyonąjącej,  a  takftd 
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do  p^zenia  terpen^ay  i  smoły.  Do  końca  XVlU 
wiekn  J.  były  właanońoi^  książąt  Radziwiłłów, 
którsy  w  XVI  w.  mieli  tu  zbór  kalwiński  w  miej- 
Boa,  gdale  daiń  ementarz  kryje  zwłoki  Jana 
Śniadeckiego,  Michała  Balińskiego  i  innych  osłoa- 
kdw  tej  rodziny.  Jest  tu  dwór,  winiesiony  we- 
dług planu  Podciaszyńskłego. 

JaśUewloz  Mikołaj,  kanonik  chełmski  i  ło- 
wioki,  tłómaos  dsłeł  dacbownych,  kainodzieja 
i  poeta  (f  1789).  Napisał:  ,Szkota  poboftnośoi 
przez  6w.  ojoa  Ignacego,  fundatora  8.  J.  zało- 
żona, dla  zakonnych  osób  Benedykta  św.  otwo- 
nona*  (Sandomierz  1741);  .Polityk  ohrze^oiań- 
ekł  albo  przestrogi  i  nwagi  ohrieńciańsko  -  poli- 
tyene*  (Warszawa  1757),  wyd.  2-e  tamte  1767; 
.Wykład  nanki  katoliokiej  o  tych  dogmatach, 

0  któryeh  jest  sprzeczka  Kościoła  z  dyssydeata- 
mi*  (tamie  1762);  « Wykład  nauki  katoliokiej 
przea  Bossueta" ,  ttóm.  a  f rano.  (tamte  1 762 

1  KaliBi  1781);  .Kazania  postne'  (Łowios  i77{f); 
.Skarb  w  siemi  ukryty,  nieśmiertelna  w  ńmier- 
telnem  ciele  dusza  ludzka,  albo  szacunek  dosiy. 
wierssem  ojczystym  opisany"  (Warszawa  1779). — 
,Eaoykłop.  Eońcielna*. 

JaŚUewioS  Jan  Dominik  Piotr  (*  we 
Lwowie  d.  6  lipca  r.  1742 — ł  d.  14  listopada 
r.  1809),  lekarz  i  przyrodnik.  Do  nauk  lekar- 
skiob  przykładał  się  w  Wiedniu,  a  ukończywszy 
je  w  r.  1775,  po  obronieniu  rozprawy  p.  n. 
fDissert.  inaug.  medica  sintens  pharmaoa  regni 
Tegetabilis",  w  której  jut  wykazał  znajomość 
niezwykłą  botaniki,  dyplom  doktora  medycyny 
osiągnął.  Następnie  wyjechał  do  Francyi  1  do- 
skonalił się  w  Parytu  lat  kilka  w  naukach  le- 
karskich, a  więcej  jeszcze  w  przyrodniczych. 
Zdobywszy  sobie  nunanie  między  obcymi,  został 
w  Parytu  wybrany  na  osłonka  Towarzystwa 
królewskiego  medyoinego,  oraz  na  korresponden- 
tB  Akademii  umiejętności.  Po  powrocie  do  kra- 
ju, z  ramienia  Nąjwytszej  Komissyi  Edukacyjnej 
Królestwa  Polskiego,  otrzymał  w  r.  1782  kate- 
drę zoologii,  botaniki,  mineralogii  1  ohemii  w  uni- 
wersytecie Jagiellońskim;  wykładał  jednakże 
tylko  do  r.  1787,  w  którym,  wystąpiwszy  z  gro- 
na profesorskiego,  został  lekarzem  przybocznym 
margrabiego  Wielopolskiego  1  na  stanowisku 
tym  tycia  dokonał.  Z  Janem  Śniadeckim 
(ob.)  łączyła  go  przyjaźń  i  wspólnośó  pracy  nie- 
jednokrotna. J.  był  lekarzem  biegłym  w  swej 
sstnoe  i  chemikiem  dzielnym,  posiadał  równiet 
wiadomości  obszerne  w  diiedzinie  fizyki,  mine- 
ralogii, geologii,  oraz  botaniki.  Jemu  zawdzię- 
cza uniwersytet  krakowski  załoienie  pierwszego 
gabinetu  bistoryi  naturalnej,  według  słów  T. 
Czackiego  (ob.),  niewielkiego  wprawdzie,  ale 
zawierającego  .przeoiet  ibiór  dostateczny  krusz- 
ców krajowycb,  draew,  sfcorupnyob  oraz  skamie- 
niałych jestestw*.  J-owi  też  winien  jest  uniwer 
sytet  Jagielloński  założenie  ogrodu  botanicznego 
aa  Wesołej,  jako  i  urządzenie  pracowni  chemicz- 
nej.   W  r.  1784  rasem  a  Janem  Óniadee-  • 


kim,  J.  Szastrem  i  Fr.  Szeidtem  (ob.  te 
nazw.),  pracował  wspólnie  nad  zbudowaniem  ba- 
lonn.  będącego  wtedy  nowością  odniedawna 
wynalezioną,  i  w  dnin  1  kwietnia  roku  tegot, 
z  Ogfodu  botanioinego,  puścił  pierwszy  balon 
unoszący  się  nad  ziemią  polską.  Ciekawe  do- 
świadczenie to  upamiętnione  zostało  w  broszurze 
p.  n.  .Opisanie  doświadczenia  czynionego  z  ba- 
nią powietrzną  w  KrakowiOi  d.  1  kwietnia  1784 
puszczoną  i  Ogrodu  botanicznego  na  Wesołej,  za 
staraniem  i  nakładum  Impp.  Jana  Jaśkiewicza. 
Jana  Śniadeoki^o,  Jana  Szastera  i  Franciszka 
Szeidta,  z  przyłączeniem  uwag  częścią  od  nich 
samych  dostrzetonycb,  częścią  od  akademii  pa- 
ryskiej prses  korrespondeneyą  ndaielonyoh"  (b. 
w.  m.  d.  i  r.,  w  8-e,  str.  16;  autorstwo  przypi- 
suje Kośmiński  J-owi,  Gąsiorowski  zaś 
Śniadeckiemu).  Prace  J-a  drukiem  ogłoszo- 
ne są  następujące:  „Rozprawa  względem  formo- 
wania się  gór  i  odmian  nastąpionych  na  powierzch- 
ni siemi  naszej*  (1787,  w  4  ce,  str.  6),  „O  por- 
firze znajdującym  się  w  górach  między  Mięki- 
nią a  Tęozyukiem*  (1787,  w  4-ce),  .Kuli  aero- 
statycznej  rótnyoh  at  dotąd  doświadczeń  opis 
dostateoiny*  (Kraków  1784.  w  12-e)  i  „O  wo- 
dach siarcsanyoh  Krzesaowiokioh.  Rozprawa  od- 
czytana w  r.  1783*  (drukowana  dopiero  w  r. 
1804).  W  rękopisie  pozostawił:  .Tablica  mine- 
ralogiczna* (wedłng  rozporządzenia  Komissyi 
ednk.  s  r.  1788  miała  byó  używana  we  wszyst- 
kich szkołach  do  wykładu  elementarnego  mine- 
ralogii), »0  atmosferze,  jej  składzie  i  wido- 
kach napowietrznych*,  „O  bogactwach  krajowych 
w  trzech  wydziałach  natury*  (1787)  i  „Nauka 

0  natnrze*  (dwa  tomy).  —  Por.  L.  Gąsiorow- 
skiego  , Zbiór  wiadom.  do  bistoryi  sztuki  lek. 
w  Polsce*  (T.  Ul  str.  19,  40  i  115)  i  S.  Ko- 
śmińskiego  .Słownik  lekarsów  polskich*  (str. 

196).  T>tJ,¥, 

Jadkowloo,  sakład  wodoleczniczy  pod  Krako- 
wem, o  godzinę  jazdy  koleją,  prowadzącą  i  Kra- 
kowa do  Oświęcimia,  łiasienki  męskie  i  dam- 
skie posiadają  urządzenia  do  wszystkich  zabie- 
gów wodoleozuiozych  1  wydawania  kąpieli  mi- 
neralnych, sztucznych.    Pora  lecznicza  trwa  od 

1  maja  do  końca  września.  Staoya  kolei  teł. 
w  miejson.  ^»  ■'•  ^ 

JaŚkOwaU  Jan  Nepomucen  (*  1807  — t 
10  maja  1882),  poeta  i  wzorowy  ziemianin,  uro- 
dził się  w  Wąchocku  (w  gnb.  Radomskiej)  z  Pa- 
wła 1  Katarzyny  z  Pomianowskioh.  Rodzice  nie- 
zamożni, przei  miłośó  dla  syna  i  ohęó  zapewnie- 
nia mu  lepszej  przyszłości,  musieli  ponosić  ofia- 
ry, by  mu  daó  wykształcenie,  naprzód  w  mie 
ście  rodsinnem  n  cystersów,  a  potem  w  Rado- 
miu n  pijarów.  Lata  młodzieńce  przepędził  J. 
w  twardej  pracy,  nie  zaznawszy  uśmiechów  szczę- 
ścia („jetelim  się  roześmiał,  pewno  z  zapomnie- 
nia*). W  ostatnich  klasach  utnymywał  się  sam 
z  korepetycyj.  Po  skończeniu  szkół,  nie  mogąc 
•  na  rasie  sebraó  pieniędzy  na  wyjazd  do  nniwer- 
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Bytetu  warHsawBkiego,  objM  obowląiek  nanoiy- 
oiela  w  doma  Wąsowiozów^  aft^by  uzbierać  so- 
bie  jakikolwiek  zapas.  Po  roku  cel  ten  osi^gnąw- 
Biy,  pojeohał  do  Warsiawy  i  wstąpił  do  ani- 
weraytetu;  nie  mógł  jednak  skoAoByó  w  nim  ros- 
poesętyoh  nauk,  bo  wypadki  r.  1680/31  stanęły 
temu  na  przeszkodsie.  Znowu  więo  od  r.  1682 
obrał  zawód  nauczyciela  prywatnego.  Jeszcze 
w  uniwersytecie  zaczął  J.  próbować  sił  swoich 
w  twórczoóci  poetyckiej.  Była  to  ohwlla  namięt- 
nych sporów  o  romantyzm.  J.,  akłonniejBzy  do 
resygoaoyi  nit  do  wybuchów  namiętnych,  w  czę- 
ści tylko  przejął  nastrój  romantyczny,  wzorując 
się  raczej  na  odpowiedniejszych  usposobieniu 
swemu  poezyaoh  Brodzińskiego.  Nie  przecenia- 
jąc sił  własnych,  nie  czując  się  zdolnym  do  wy- 
sokiego lota,  i  sam  go  nie  próbował  i  innym 
go  odradzał.  Bajronicznego  ialn  do  świata  nie  po- 
chwalał, lecz  natomiast  w  pracy  dla  dobra  ogó- 
łu wskazywał  środek  zagłuszenia  trosk  1  bólów 


Fig.  13V.   Jackowski  Jan  Nepomucen. 

jednostkowych.  W  najpierwszych  z  dochowanych 
wierszy  (r.  1B30)  p.  n.  .Podrótny"  słyszymy 
wprawdzie  wyraz  rozczarowania  poety,  który  do- 
znał jakiegoś  srogiego  zawodu  ze  strony  przy- 
jaciół, a  w  ukochanej  odkrył  większą  miłość  dla- 
złota,  uli  dla  jego  osoby;  ale  rozczarowanie  to 
nie  przeradza  się  w  pesBymizm,  ani  nawet  w  go- 
rycz ducha,  gdył  w  sercu  pieśniarza  zwycięża 
poczucie  obowiązku  i  ta  wiara,  fte  choć  jeden 
się  znajdzie,  co.  mu  spółcznoie  okaie.  A  i  póź- 
niej, lubo  kiedy-niekiedy  w  poezyaoh  J-go  za- 
brzmi nuta  smutku  i  boleści,  to  trwa  krótko 
i  ustępuje  miejsca  pieśni  wiary,  nadziei  i  miło- 
ści. Pieśń,  ta  przemawia  zazwyczaj  bardziej  do 
uczucia  trzymanego  na  wodzy  rozsądku,  niA  do 
uczucia  podniesionego  na  stopień  namiętności 
i  rozftanonego  wyobraźnią;  bo  choć  poeta  uwa- 
la entnzyazm  za  gościniec  prowadzący  z  ziemi 
do  nieba,  to  przecież  entuzyazm  ten  pojmuje  ja- 
ko wytrwałe,  a  w  formach  spokojne,  dąftenie  do 
urzeczywistnienia  prawdy  i  dobra.   Treść  i  za- 


kres twórczości  Bwojej  oznaczył  sam  J.  w  wier- 
szu: , Pieśń  zawdzięczająca",  mówiąc,  „ie  latnia 
jego  brzmi  dźwiękiem,  albo  podziwu  należnego 
sławie,  albo  litości  naletnej  niedoli*,  idbo  wy- 
daje ton  »tęskuiejssy,  cichsiy  —  ntrudsenla.  albo 
rzewniejszy  ~  zawdzięczenia*.  Nastrój  zaś  twór- 
czości jego  jest  przeważnie  smętny,  elegijny, 
bardzo    rzadko  odrobiną  żartobliwej  wesołość 
opromieniony  (.Wróżba"  i  .Wróżby").    W  roka 
1884  i  1885  J.  bawił  kolejno  w  Grabowie  (w  po- 
wiecie Łęczyckim),  Radomin,  Warszawie  i  napo* 
wrót  w  Grabowie,  gdsie  Bię  już  wtedy  zajmował 
czasowo,  pod  nieobecność  dawniejszego  nanciy- 
ciela,   wychowaniem  przyszłego  swego  pupila, 
Włodzimierza  Kretkowskiego.   Pisid  wtedy,  sto- 
sunkowo do  szczupłej  produkcyi  wogóle,  dosyi 
dużo,  Inbo  już  tak  wcześnie  o  .stygnącej  moiłe 
swojej*    wspomina.    Jakaś    nieznana  okolicz- 
ność, może  rozłączenie  z  tą,  która  następnie  żo- 
ną jego  zostać  n^ałtt^  f^MoJe  dtwilowo  wym 
zniechęcenia  na  nsta  poety,  który  wigocg  niż 
w  życiu  szczęścia  upatruje  w  groble.    Ale  nie* 
bawem  to  nspoBobienie  przemija,  a  autor  w  prze 
mowie  .do  poetów*,  upomina  ich,  ieby  nie  kwi- 
lili i  nie  mędrkowali,  żeby  natomiast  śpiewali 
.pokój,  zgodę  i  wesele",  sam  zaś  ^4?«|;9^e  żyd 
w  .słodkich  omanieniaeh*,  które  Aó  neięśda 
na  ziemi  nieodbioie  są  potrzebne.    Z  tego  tei 
czasu  pochodzi  podobno  pierwsza  ballada  J-go: 
.Pan  i  sieroty*.  Lt^  :pad^Bględem  poe^yeUtt 
słaba,  stanowi  ona  wymewny  dowód  neieng*  i 
ukochania  Indu.  Spędzenie  a  pola  tientot  sbien-  ' 
jących  pokłosie  i  ukarauie  pana,  który  się  tego 
dopuścił:  oto  treść  utworu.    Cudowność,  wcho- 
dząca tu  w  grę,  niejednokrotnie  póśniej  nżjia 
bywała  priei  poets  41a  uwydatnienia  pewne} 
myśli  moralnej.  —  foA  iCMdiao  r.  1895  obejmu- 
je J.  stale  Iderunek    wychowania    syna  Kle- 
mentyny z  Czarneckich  Kretkowskicj,  wdowy  po 
generale  -  kasztelania  FeliliBie.    Przez  lat  tur 
zgórą  (do  1889)  piceb^wft  wtądy  w  Knifcowii^ 
gdsie  kasztelanowa  dli  eMuyl  il^6bf  witńłHMrl 
kała.  Ten  przeciąg  czaBU  i  parę  lat  naatępnycli 
aż  do  r.  1648  nazwać  można  okresem  literac- 
kim w  życiu  J-go;  wtedy  bowiem  zawiąsuje  flti>- 
Bunki  z  czasopismami  ^m^kP  Bi^  icb  WBp^E»v 
cewnikiem;  wtedy  pieM  «wdJ«  H^l^ue  i 
bardziej  rozpowszechnione  wiersze;  wt&dy  pory- 
skuje  sobie  imię  poety.    Pisali  wtedy  i  dr',:^to- 
wali  utwory  czterej  młodzi  poeci  krakowscy:  E-S- 
mund  Wasilewski,  Ąlekaander  S«akiewica.  Q^ 
staw  Ehrenberg  i  fianeliiek  IbfplSŚkli  v<*«4 
ruch  literacki   w   .mieńcie  wdowiem*,  ^mieiifl 
płacznicy*  był  dosyć  ożywiony.  J.  atoli  w  tai^ 
scowem    życiu    literackiem    udziału    ni^  ^-ziL 
a  zwrócił  się  tam,  gdzie  sift  natenczas  nąjświifa 
niej  ozaBopiśmienni(>t«A  ttaaie  rozwijało,  tj.  M 
w.  ks.  Poznańskiego:  .Przyjaciel  ładu',  ,Tyęo4^ 
nik  Literacki'  i  .Orędownik  Naukowy* — oto  wK 
downia  jego  występów  poetyckich.  Fierwuy  nm 
008  pozyskał   ,£legi%  na  śmierć  KL.  Bto4m 
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ftklego*,  drnkowaną  naprzód  r.  1887  w  .Przy- 
jaciela lada",  a  roipowsieohnioną  na&tgpnie  po 
oałym  krają  za  pośrednictwem  pnedroków.  Od* 
oiuwająo  serdeosnie  nstobnienfa  ipiewaka  ji^i^ 
Bława",  J.  umlai  snalećd  asoięńliwe  wyrażenia 
na  objaw  powszeohnego  ialn  po  jego  stracie 
i  chwycił  ogół  za  aeroe.    Po  tej  elegii  nastąpi- 
ły wiersze  pełne  uczucia  rzewności,  lub  skrom- 
nego przestawania  na  małem,  a  obok  nieb  takie, 
które  wyrf^ały  myH  społeczną  ogólniejszą,  przy- 
wiązanie do  pamiątek  rodzinnych,  do  mowy,  do 
siemi.  W  pierwszym  rodzaju  zasługuje  na  uwa- 
szczególniej  pełna  prostoty  piosenka:  «Moje 
bogactwo";  w  dmgim  odsoaoza  si^  .Klegia  do  ,%* 
(drak.  1880.  w   »Tygod.  Lit.*),  priemawłająca 
głosem  serca  i  rozsądku  do  niewiast  polskiob  za 
lekceważoną   i   poniewieraną    mową  ojczystą; 
w  utworze  tym  poeta  zdobył  się  na  pewną  siłe 
słowa.  —  Zr.  1838  pochodzi  najbardziej  znauy 
utwór  J-go:  .Ballada  jakich  wiele",  gdzie  opo- 
włedsii^  historye  syna  włościańskiego,  co  otrzy- 
mawszy wykształcenie  szkolne,  nie  chciał  wra- 
oaó  do  wioski  rodzinnej  i  tern  odwróceniem  się 
od  rodziców  stał  się  przyczyną  ich  zgonu.  Przy- 
gnębiające wrażenie  tej  ballady  chciał  rozpro- 
atyó  J.  w  późniejszej  „Balladzie  jakich  mało", 
gdzie  ów  syn,  wyrwawszy  się  z  ułudnych  ma- 
rzeń,  skorzystał  z  owoców  nabytej   nauki  dla 
dobra  swoich  spółziemian,  gdy  osiadł  w  wiosce 
rodiinnej.    Do  tegot  czasu  odnosi  się  tłómacze- 
nie  niektórych  poematów  Osayana,  zostające  do- 
tąd w  rękopiśmie.    Zimę  r.  1880/40  i  wiosnę 
przebył  J.  wraz  z  wychowankiem  za  granicą: 
w  Niemczech,  Szwajcaryi  i  Włoszech,  stąd  prze- 
słał międsy  innemi  śliczne  j,  Błogosławieństwo 
polom"   oraz  .Wędrówkę  przez  las",  pełną  tę- 
sknoty do  stron  rodzinnych.  W  tym  czasie  kasz- 
telanowa Kretkowska  nie  ulękła  się  t.  zw.  me- 
zaliansu i  oddała  rękę  wychowawcy  swego 
Byna.   Besatę  roku  1840  i  znaczną  ozęśó  1841 
pnepędsono  we  Wroidawio  pod  jednym  dachem 
z    generałem  poetą    Franciszkiem  Morawskim, 
z  którym  J.  wszedł  wkrótce  w  ścisłą  zażyłość. 
Jego  twórozośó  poetycka  nie  uatawała.    Z  Wro- 
cławia wysyłał  do  .Tygodn.  Literackiego'  dość 
dnto  poezyj  (.Cześó  autorowi  Maryi',  .Oościn- 
noBÓ",  , Modlitwa  dzieci",  .Początek  zimy*,  .Sny 
i  zbudzenia",  .Szara  godzina");  niektóre  z  nich 
pod  względem  formy  są  najlepssemi,  jakie  J. 
napisał.    Tu  także  podobno  wykonał  przekład 
,  Piekła*  Dantego. — Z  powrotem  do  kraju  widii- 
my   go  w  Grabowie,  skąd  niekiedy  odwiedzał 
siostrę  żony,  Józefę  z   Czarneckich  Lewooką 
w  Iłowie.  Poesyi  nie  porzuca  jeszcze  i  przesyła 
kilka  pieśni  do  świeżo  wtedy  założonej  .Biblio- 
teki WarssawskieJ'  (w  r.  1841  i  184S).    Z  po- 
mieazozonyoh    tu   znamienną   jest  mianowicie 
,  Pieśń  w  połowie  drogi",  jakby  rachunek  sumie- 
nia ,    poe^    z    tej  połowy  życia,  co  się  j  ui 
w  przeszłości  tonie  zanurzyła.   Łagodny  smętek 
wieje  I  tych  strof  witających  mgły,  chmury 
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i  wiatry  Jesieni  życia;  w  przyszłość  atoli  J.  spo- 
-glądał  ufnie  jako  mąż  zahartowany.  Ostatni 
wiersz  s  tego  ozasu:  , Fletnia  wierzbowa"  pisa- 
ny był  w  Ghrabowle  w  styosniu  1848.  Zdaje  się, 
że  dopiero  w  tym  właśnie  roku  osiadł  J.  w  ma- 
jątku swej  żony,  Bessielderach  (w  po  w.  Łęczyc- 
kim), i  oddał  się  gospodarstwu,  zaniechawszy  poe- 
syi* D  Bystry  jego  i  wykształcony  umysł  —  po- 
wiada Adam  Pług  (.Kłosy"  1882  J«  888)~ener- 
gia  i  wytrwałość,  praeświadesenie  wresitne  głę- 
bokie^ że  ten  zagon  rodzinny,  co  się  dostał  jemu 
w  udziale,  jest  częścią  integralną  ziemi  ojczy- 
stej, a  więc,  że  wszystko,  co  dla  jego  dobra  o- 
czyni,  obród  się  ku  powszechnemu  dobro,  spra- 
wiły to,  Że  rychło  jako  wzór  dzielnych  gospo- 
darzy, w  całej  okolicy  zasłynął,  zadając  kłam 
opinii  niepochlebnej  o  literatach,  a  szczególniej 
poelaeb,  uważanych  zwyczajnie  za  niezdarów 
w  ^.yjiu  powszedniem.  Bardzo  zresztą  być  mo- 
że, że  ten  zapał,  z  jakim  J.  wszystkie  swe  siły 
i  zdolności  na  praktyczną  drogę  skierował,  i  stąd 
w  części  wynikał,  iż  mu  dodawała  podniety  ezla- 
obetna  dama  ubogiego  człowieka,  lękającego  się, 
by  go  ciasem  ktoś  nie  posądzał,  że  z  ohudopa- 
chołka  przez  posag  żouy  wyniósłszy  się  na  pań- 
stwo, jeśli  nie  trwoni  hojnych  darów  ślepej  for- 
tuoy,  to  bodaj  używa  ich  próżnując.  Btąd  też 
zapewne  poohodsiła  i  ta  oszczędność,  to  umiar- 
kowaoio  przykładne,  którem  się  zawsze  odzna- 
czał, a  które  grało  także  rolę  niemiłą  w  tym 
pięknym  1  uczciwym  dorobku,  jaki  w  ziemi  i  w  ka- 
pitałach pozostawił  po  sobie".  —  Około  r.  1850 
przeniósł  się  J.  do  Chociwla,  majątku  w  pow. 
Rawskim  kupionego.  Tu  owdowiawszy,  ożenił 
się  s  Henryką  Wolllówną.  W  sierssej  działal- 
ności obywatelskiej  brał  udział  jako  osłonek  To- 
warzystwa Rolniczego,  gdzie  pozyskał  sobie  ogól- 
ne uznanie,  i  zaszczycony  był  zaufaniem  współ- 
obywateli w  sprawach  najżywotniejszych.  Około 
r.  1861  prsypomniał  się  ogółowi  po  Ulkanastu 
latach  milczenia  nową  pieśnią,  wywołaną  oko- 
licznościami wielkiej  wagi.  Ale  po  tern  chwilo- 
wem  ożywieniu  siły  twórczej,  nastąpiło  znowu 
zerwanie  strun  na  lutni,  które  zaledwie  czasami 
znów  nawiązywf^:  w  roka  1870  osoząo  pamięć 
Mickiewicza  w  Karlsbadzie,  w  1876  opowiadając 
{.Pod  wrotami")  los  dziedzica  wioski,  który 
a  bram  swego  ni^dyś  dworu  pada  nieżywy,  lub 
podając  ładny  .Śpiew  rolnika',  lub  przedsta- 
wiając wesołe  wróżby  dsiewozęda,  lub  wyraża- 
jąc miłość  dla  swej  drugiej  żony.  Ostatnim  wier- 
szem jego  był  utffór  wywołany  klęską  spółro- 
daków  naszych  na  Szląskn,  p.  t.  »Z  głodu"  (druk. 
w  „Kłosach"  1880);  w  niektórych  ustępach  znaj- 
dujemy traftie  i  piękne  obrazowanie.  —  ZbioMk 
pieśni  wyd^a  wdowa  p.  n.  .Jan  Nepomucen  J. 
Poezye  z  portretem  fotograficznym'  (Warszawa 
1888).  Na  jednej  z  kart  początkowych  położo- 
no znak  I;  ale  dotychczas  drugiego  tomu  nie 
ogłoszono,  a  w  wydanym  pominięto  niektóre  ta- 
kie utwory,  które  były  jaż  drukowuie  w  osaao- 
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pismach.  Hojne  sapisy,  jakie  J.  prsed  śmiercią 
oa  rzeos  inatytutiyj  dobra  pnbłiosnego  poosynij 
(międay  iniiAiiii  16000  rubli  dla  Kasy  pomocy 
naakowej  im.  Mianowskiego  dla  udsielraia  nagród 
za  prace  drukiem  ogłoszone),  w  zestawieniu  ze 
skromnym  pogrzebem,  jaki  dla  siebie  zarządził, 
dowiodły,  że  słowa  23-letniego  młodsieńca,  ii 
ani  jednej  łzy  nie  poświeciłby  ialowi  aa  boga- 
temi  zbiorami  i  nie  cboiał,  by  w  jego  trumnie 
bodaj  jedną  nid  złotą  znaleziono,  nie  były  czczą 
deklamacyą  biedaka,  leci  stały  się  hasłem  dzia- 
łań dojriałego  mgla  i  testamentowym  czynem 
starca.  ^- 

JaaUkowsId  Jóief  Karol  (*  1802  r.  — 
f  1867  r.))  pedagog,  filolog  klasyozny,  rodem 
B  Łęczycy,  otrsymał  w  uniwersytecie  warszaw- 
skim stopień  magistra  nauk  wyswolonycb;  dał 
aiQ  naprzód  poinaó  przełożonym  z  franonskiego 
artykułem:  , Wiadomość  o  lordzie  Byronie  i  jego 
pismach*  (w  „Pamiętniku  Warszawskim*  z  roku 
1823,  zeszyt  wrześn.  i  paidz.];  następnie,  zo- 
stawały nauczycielem  filologii  klasycznej  w  je- 
dnem  z  gimnasyów  waraiawskiob,  ogłosił  i,Wia- 
domośó  o  życiu  i  pismach  Marka  Fabiusaa  Kwin- 
tyliana'  wraz  z  przekładem  rozdz.  I  księgi  X 
jego  dzieła  o  Nauce  wymowy  (Warszawa  1830). 
(idy  w  Warszawie  otwarto  akademię  duchowną, 
powołano  go  na  profesora  łaciny.  Był  spółpra- 
cownikiem  «Znioza",  „ Mhenaeum* ,  .Biblioteki 
Warszawskiej*  (gdzie  w  roku  1846  dał  próbę 
przekładu  „Messyady'  Klopstooka,  uiezb>t  szczę- 
ółiwą  z  powodu  braku  rytmu  oraz  wielu  nowo- 
tworów językowych),  .Pielgrzyma"  (gdzie  prócz 
tłumaczeń  z  francuskiego  i  rozbiorów  krytycz- 
nych mieszczą  się  jego  przekłady  z  .Przemian"' 
Owldyussa);  wreszcie  pisywał  także  do  .Rocz- 
ników komissyi  archeologicznej".  Lubił  wyrażać 
się  niepowszednio,  stąd  wpadał  nieraz  w  prze- 
sadę i  zawiłość.  ^ 

JaślikoWBki  A 1  e  k  8  a  □  de  r  Konstanty 
(•  w  Łęczycy  —  t  ^  Paryżu  około  r.  1858),  le- 
karz wojskowy.  Po  wojnie  r.  1831  opuścił  kraj 
rodzinny,  udając  się  do  Franoyi.  Aby  uzyskaó 
prawo  do  wykonawstwa  lekarskiego  w  tym  kra- 
ju, zapisał  się  do  wydziału  lekarskiego  w  Mont- 
pellier i,  obroniwszy  tamże  w  r.  1884  rozprawę 
„De  ramónorrhóe",  dyplom  doktorski  uzyskał, 
poczem  osiadł  w  Paryżu,  gdzie  jako  lekarz  pra- 
cował do  śmierci.  —  Por.  S.  Kośmińskiego 
.Stown.  lek.  pols.*  (str.  1G6).  DrJ.p. 

Jaślin,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy, 
w  polu  błękitnem,  pomiędzy  trzema  sześeiopro- 
miennemi  gwiazdami  złotemi  —  zielona  gałązka 
wawrzynu  liśćmi  do  góry,  s  ssahlą  końcem  na 
dół  ukośnie  skrzyżowana.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej — trzy  pióra  strusie  Małe.  La- 
bry  bięliitne,  podbite  złotem.  Godło:  SEMPEB 
HONESTE.  Nadany  w  r.  1842  wraz  ze  szla- 
chectwem dziedziosnem  Janowi  Betlejowii  oby- 
watelowi miasta  Jasła,  przez  Mikołąja  I,  cesarza 


rossyjskiego  i  króla  polskiego. —  Oryginaląy  dy- 
plom w  posiadaniu  rodziny. 


Fig.  140.  Jaślm  (herb). 


JaŚlinA  (SoUUmeUa  a^na  L.),  jedna  s  bar- 
dzo pięknych  alpejskich  roślin,  wszędzie  aa  Al- 
pach szwajcarskich  i  niemieckich  lub  w  Pirene- 
jach rosnąca,  zuajduje  stę  i  u  nas  w  Poliee 
w  wielkiej  obfitości  na  Babiej  Oórze,  calem  pu- 
mie Tatrów,  na  Czarnej  Oórze  w  Alpaoh  pokoe- 
kich  i  na  Bukowinie,  porastając  miejsca  mokn 
rasaasto  •  trawiaste,  od  górnej  granicy  lasów  tł 
do  wysokich  hal  lub  połouin  i  kwitnie  od  maja 
aż  do  końoa  sierpnia.  O  J-u  osyli  soldaoelli 
jeszcze  Falimieri  w  swym  .Zielniku',  1534  r. 
drukowanym,  wspomina  w  tych  słowach:  ,po* 
wiedaią  iżby  w  Polssose  rosło*;  i  ni«  om;lłł 
się  w  swem  przypuszczeniu,  bo  jak  wyżej  p«H 
wiedziauo,  J.  należy  do  dośó  pospolitych  a  pięk- 
nych roślin,  po  wysoosyznaoh  alpejskich  Earpti 
oiyli  Alpach  polskich  rosnąoy.  Poznać  fo  matat 
po  korzeniu  skośnemi  gęsto  włóknami  okrytyoc, 
trwałym,  liściach  ciemno  -  zielonych,  lśniąc.- rb, 
pod  spodem  często  purpurowo  nabiegoistycb, 
nerkowato  okrągławyoh,  skórzastyoh,  długo-ogu- 
kowych,  wprost  z  korzenia  wyrastąjąoy^b,  spa- 
śród  których  wychodzi  szypułka  k:«1at««h 
w  wierr^chołku  jednym,  dwoma  lub  kilka  kwiat- 
kami błękitnemi  opatrzona,  u  których  korona  j^t 
dzwonkowata  i  zazwyczaj  wielokroć  freudzlowati 
rozszczepiona.  Ponieważ  J.  ma  pięć  precil^^w 
i  jeden  słupek,  należy  więc  do  piątej  groiF:rv< 
i  pierwszego  rzędu  Unneuazowego;  w  ukłi 
zaś  roślin  przyrodzonym,  z  prsyczyny  podco  tiu 
stwa  bndowy  kwiatów  do  pierwiosnków,  zaliszs 
się  do  rodziny  roślin  pierwiosukowyob  (Primatę- 
eeat).  W  rseczywistośoi  skromna  ta  TWliaka  J« 
ma  żadnej  użyteczności,  jednak  dla  swej  pi-^tno- 
śoi  godna  hodowania  w  doniczkach  lub  gruacie; 
lubi  ziemię  czarną  liściastą  lub  wrsoaowrą  i 
żo  cienia.  (Rysunek  ob.  Alpejskie  voAU 
tom  II  Itr.  818,  fig.  18). 
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JftĆUska,  miasto  nad  neką  Jasiel,  w  obwo- 
<isie  Sanookim,  powieeio  Bymanowakim;  parafia 
obriądka  łacińskiego  w  miejsca,  obrsądku  grec- 
kiego w  Woli  Niftaej;  pocsta  w  Dukli;  sikoła 
trywialna,  sałoiona  w  r.  1817;  obszaru  ziemi 
790  morgów;  Indnońol  około  półtora  tysiąca. 
Miasto  zostało  ursądsone  juA  w  XIV  w.»  przy- 
wilejem  Kazimieria  Wielkiego,  podług  prawa 
magdeburskiego.    W  roku  1484  di^  Władysław 
Warneńczyk  bisknpstwu  Przemyskiemu  przywilej 
aa  te  dobra.  Bliasto  to,  naletące  za  polskich  cza- 
sów do  województwa  Krakowskiego,  było  juA  za 
'  Kasimierza  Wielkiego  obwarowane  i  do  dziri-dnia 
znad  tutaj  szczątki  murów,  a  mianowicie  utrzy- 
mały się  schody  w  skale  wykute,   które  prowa- 
dzą od  rzeki  do  miasta,    dbrona  Jaślisk  była 
powierzoną  kawalerom  bośogrobskim,  stauowią- 
cym  kompanie  złotooą  z  młodsiefty  miejskiej; 
Ifleasozanie  tutejsi  zachowali  do  dzi^-dnia  pamięó 
tej   instytncyi  i  jej  obrzędy.    Bywał  tu  takie 
alcład  win  węgierskicb.    Szpital  tutejszy  założo- 
ny prsei  Macieja  Pstrokońskiego. 

Jaómln,  ob.  Jasminum. 
Jaóminieo,  ob.  Phlladelphus. 
Jaśmlnowate,  ob.  Jasmineae. 

Jaśminowe  drzewo,  inaczej  Cytrynowe  lub 
Poły  sta  (Eritkalis),  rodzaj  z  rodziny  Marzano- 
watych  (Rubiaceae).    Wysokie  krzew;,  pospolito 
w  Indyach  Zachodnich;  z  nich  E,  odorifera  (E. 
firucticosa)  ma  drewno  cytrynowe  -  żółte,  woni 
jaśminowej,  z  obfitością  żywicy.     Do  Europy 
pnywoią  je  w  kawałach,  które  słutą  na  wy- 
roby, z-  z. 
Jaóminowy  olejek,  ob.  Jasminum. 
Jaśmińoowate,  ob.  Philadelphaoeae. 
Jaśniewicz  Erazm,  profesor  teologii  w  kon- 
wikcie mogilskim  cystersów  pod  Krakowem,  póź- 
niej rektor  akademii  krakowskiej,  uczony  teolog 
i  wymowny  kaznodzieja,  zmarły  w  temże  mie- 
śoie  w  roku  1771;  zostawił  w  druku  „Kazanie 
o  błogosławionym  Wincentym  Kadłubku"  (Kra- 
ków 1705),  umieasozone  także  w  dziele:  »Ogło- 
ueuie   chwały   wiekopomnej  błogosławionego 
Wincentego  Kadłubka'  (tamże  i  tegoł  roku). 
Jat,  ob.  Dżatowie. 


Jatagan  ozyll  a  t  a  - 
gan,  broń  sieczna  i  kol- 
ną, bardzo  podobna  do 
handżaro.  a  właściwie 
różniąca  się  od  niego  tyl- 
ko nazwą,  pod  którą  zna- 
na Jest  u  Afobometan  pół- 
nocDO-aftykańskich  (w  Ma- 
roklcn,  Algieryi ,  Tunisie 
i  Egipcie),  gdy  handżarem 


■W4  ją  Słowianie  połu- 
dniowi oras  Mahometanie      Fig  Jatagany. 
bałkańscy  i  a«yatyooy.  Jest 

to  rodzaj  noża,  tak  długiego  jak  pałasz,  ale  prawie 
prostego,  o  bardzo  nieznaoznem  wygięciu.  Bywają 

b«rkL  Pvm.  llHb  Smb.  hs.  t.  xxxn. 


także  całkiem  proste,  o  klindze  zbliżonej  kształ- 
tem do  sipady  i  służącej  tylko  do  kłóeia.  No- 
szą je  w  pochwach  srebrnych  lub  posrebrzanych, 
zatknięte  aa  pas  na  brzuchu,  oprawione  w  ręko- 
jeści z  kości  słoniowej  lub  z  hebanu,  wysadza- 
nej srebrem  lub  złotem,  oraz  drogiemi  kamie* 
niami.  Dawniej  piechota  turecka  nosiła  je  za- 
miast pałaszów  i  używała  do  ścinania  głów  jeń- 
com wojennym.  ^ 

Jatai,  nazwa  miejscowa  drzewa  Hymenaea 
courbaril  (ob.). 

JataU,  właściwie  dż ataki,  podania  buddyj- 
skie o  ^narodzinach",  ożyli  wcieleniach  Buddy 
(ob.),  zawierające  mnóstwo  legiend,  służących  la 
niubione  wątki  dla  poetów  i  malarzy  indyjskich, 
oraz  do  scen  dramatycznych  przy  uroczystościach 
i  processyach.  Ogólna  liczba  dżatakó w  przecho- 
dzi pięóset;  sbióV  ich  zaczął  ogłaszać  Fausbdll, 
z  przekładem  angielskim  Childersa,  a  po  jego 
śmierci  Rhys  Dayidsa,  p.  t.  .The  Jataka,  togę-, 
ther  witb  its  commeatary"  od  r.  1877. — Porów, 
literaturę,  podaną  pod  artykułem  Budda. 

JateorUza,  ob.  Cocculus. 

Jaterns,  rzeka,  ob.  Jantra. 

Jativa,  miasto  okręgowe  w  prowinoyi  .Walen< 
oyi,  w  Hiszpanii,  w  miejscowości  malaryoznej, 
a  stóp  Sierry  de  las  Agujas  nad  Albaidą,  dopły- 
wem Jucaru,  stacya  dr.  iel.  Madryd-la  Encina- 
Walenoya.  Miasto  tonie  w  zieleni.  Otoczone 
starożytnemi  murami  i  epoki  maurytańskiej,  J. 
posiada  godną  widzenia  kollegiatę,  teatr,  cyrk 
do  walki  byków,  oprócz  tego  ma  giełdę  jedwab- 
niczą,  liczne  młyny  do  ryżu,  papiernie  i  cieszą* 
ce  się  uznaniem  przędzalnie  lnu.  Uliczki  są 
kręte  i  wąskie,  m-ców  około  16000  (1900).  J. 
(rzymska  Setabis)  za  czasów  maurytańskich  by- 
ła kwitoącetn  miastem.  Nazwę  swą  też  otrzy- 
mała od  Maurów,  którzy  podobno  zaprowadzili 
tu  fabrykacyę  papieru.  Zdobyta  w  r.  1224  przez 
Don  Jaime  Aragońskiego,  J.  po  wypędzeniu 
Maurów  przezwaną  została  San  -  Felice,  lecz 
zwyczaj  przezwyciężył  i  nowa  nazwa  nie  utrzy- 
mała się.  W  r.  1705  J.  brała  udział  w  wojnie 
przeciwko  Filipowi  V  i  została  spaloną.  J.  jest 
miejscem  urodzenia  papieża  Aleksandra  VI  (Bor- 
gii)  i  malarza  hiszpańskiego,  Józefa  Ribery. 

Jatroohemiozna  szkoła,  błędnie  zamiast  la- 
trochemiozna  szkoła,  ob.  Cbemiatrya 
i  latroohemia. 

Jatrofizyozna  azk^a,  błędnie  zamiast  latro- 
fizyozna  szkoła,  ob.  latrofizyka. 

Jatromatemaiyozna  szkoła,  błędnie  zamiast 
I-a  szkoła,  ob.  latromatematy ka. 

Jatropha  (Obnydleo,  Orzech  obrzydły),  ob. 
C  ur  c  as. 

Jatrorhiza,  ob.  Jateorbiza. 

Jatroteobldka,  ob.  Jatryka. 

Jabłka,  błędnie  zamiast  latryka  (z  gr. 
%  10x^1%%  Ńx^l)>  to  samo,  co  latrotechoika, 
więc  sztuka  lekarska  wogóle;  drugi  z  wyrazów 
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tyoh  wsiakie  alywany  też  bywa  w  znaczenia 
wykonawstwa  sitoki  lekarskiej. 

Jftobert  Francisie k,  hrabia,  polityk  fran- 
enski  (*  w  Condom  1758~ł  w  Faxy*u  1822). 
Był  adwokatem  i  profesorem  prawa  w  Bordeanx; 
w  1700  BOBtał  csłonkiem  rady  municypalnej  te- 
go miasta;  w  1703  należał  do  komisayl  federa- 
listyeznej,  aorganiiowanej  dla  oparcia  się  kon- 
wenoyi.  Wyjęty  a  pod  prawa  dekretena  a  6  aler- 
pnia  1708,  ocalał  dzięki  przewrotowi  O  thermf- 
dora.  W  rokn  X  został  członkiem  Trybunatu, 
w  r.  1804  prezesem  tego  zgromadzenia;  w  1806 
zasiadł  w  Badzie  stanu.  Brał  ndałał  w  pracach 
około  kodeksu  cywilnego,  handlowego  I  postę- 
powania cywilnego.  W  r.  1807  został  guberna- 
torem banku  Francyi,  w  r.  1808  otrzymał  tytuł 
hrabiowski;  stracił  łaskę  Napoleona,  przyłączyw- 
szy się  do  oppozyoyi  zarządu  banku.  D.  1 5  lutego 
1815  loetał  radacą  przy  sadzie  kassaoyjnym; 
podoias  Sta  Dni  był  dyrektorem  generalnym 
wydziału  podatków  poirednioh.  Druga  Bestan- 
racya  pozbawiła  go  urzędów  i  dopiero  w  1818 
wrócił  do  sądu  kassacyjnego;  na  tern  stanowi- 
ska pozostał  do  śmierci. 

JaniMrt  Amedeass,  orjentalista  franonski, 
(*  w  Aix,  w  Prowanoji,  8  oserwca  1779  —  t 
28  stycznia  1847).  Naprzód  pracowf^  jako  skła- 
dacz w  drukarni  Didota,  następnie  wstąpił  do 
Szkoły  języków  wschodnich,  gdiie  w  krótkim 
czasie  bardzo  szybkie  zrobił  postępy  w  języku 
tnreckim»  tak  Sse,  jnając  lat  19,  mógł  wsiąó  u- 
dział  w  wyprawie  egipskiej  w  charakterze  tłu- 
macza. Podosas  wyprawy  był  mianowany  głów- 
nym tłumaczem  korpusu  okupacyjnego  i  zyskał 
zupełue  zaufanie  Napoleona.  Powróciwszy  s  nim 
do  Francji,  zosti^  sekretarsem  i  tłamacsem  rządo- 
wym, oraz  profesorem  w  Szkole  języków  wschod- 
nich (1800—801).  W  latach  następnych:  1802 
miał  sobie  powierzone  poselstwo  polityczne  do 
Berberji,  w  1804  do  Konstantynopola;  w  1805 
wysłany  był  przez  Napoleona  do  Teheranu  do 
szacha  perskiego,  celem  zbadania  środków  i  sił, 
jaklemi  Persja  mole  rozporządzaó  przeciw  Anglji 
i.  Rossji.  J.  wywiązał  się  z  tego  zlecenia  z  po- 
wodzeniem pomimo  wielkich  niebezpieczeństw; 
był  bowiem  w  Teheranie  praes  długi  csas  więziony. 
Wrócił  do  Francji  latem  1807.  W  1816  w  przed- 
dzień upadku  Napoleona,  był  posłany  do  Konstan- 
tynopola jako  jego  poseł,  co  ściągnęło  na  niego 
niełaskę  następnego  rządn.  Odtąd  poświęcił  się 
nauce  języków  wschodnich.  W  r.  1818  odbył 
nową  podróż  do  Azji  celem  sprowadzenia  do 
Francji  kóz  tybetańskich.  W  r.  1830  był  obra- 
ny członkiem  Instytutu  (akademji).  w  r.  1841 
wszedł  do  izby  panów.  Był  profesorem  CoU^ge 
de  France  i  dyrektorem  Szkoły  języków  wsohod- 
nich  (Ecole  des  łaugues  orientales).  Z  prac  o- 
głoszonych  J-a  ważniejsze  są:  ,Voyage  en  Ar- 
mónie  et  en  Perse*  (Paryż  1821);  „Elóments 
de  la  grammaire  turgue"  (Paryż  1821 —  1834); 
,6rammaire  et  diotionnaire  de  la  langne  berbćre* 
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(t-fte  1844).  Nadto  J.  zamieszczał  liczne  iirty- 
kuły  w  .Journal  aslatląue"  i  .la  Bevae  encydo- 
pódiąne*.  a.  a.  ł 

Jaubert  Hipolit  Franeissek,  hrabia,  po- 
lityk francuski  (*  w  Paryżu  1708— f  w  Mont-  i 
pellier  1874).  Po  stryja  odziedziczył  iDacany  i 
majątek  i  założył  hutę  w  dep.  Cher,  gdiie  się 
stał  wkrótce  obywatelem  wpływowym.  Od  1881 
do  1842  lasiadtf  bez  przerwy  w  Iibie  jako 
deputowany  z  Saint-Amand;  dał  się  wkrótce  po- 
znać jako  wybitny  mówca;  w  1840  był  mtni- 
Btrem  robót  publicznych.  W  1844  został  parem 
Francyi.  Po  rewolaoyi  r.  J848  nsnnąl  si^i  ży- 
da publicanego  i  dopiero  w  r.  1871  saaiadł 
w  Zgromadzenia  narodowem  jako  przedatawiciel 
dep.  Cher.  Napisał:  „Yocabnlaire  da  Berry  et 
des  proYinoes  TOisines"  (Paryż  1888;  wyd.  8-e 
p.  t.  «Ql0Bsaire  du  centrę  de  la  France"  1856 — 
68,  2  tomy);  .Uluatrationes  plantaram  orfeata- 
liom",  do  wapMki  z  Ed.  Spaohem  (1842 — 57, 
5  tomów);  „Źtude  sur  le  traitó  de  ooramerce 
avec  TAngleterre*  (1869).  Był  te*  oałonkiein 
Akademii  nauk. 

Jaaoonrt  (Aruail  Franęois  de),  polityk 
francuski  (*  w  Toarnan  r.  1757 — f  w  Presles 
1852).    W  1778  WBtąpił  do  wojska,  odbył  kam- 
panię Genewską  w  r.  1782  pod  rozkazami  księda 
Condó;  w  1788  został  pułkowukiem.  Był  ezłon- 
kiem  towarzystwa  Feulllantów;  w  1701  wybrano 
go  do  Zgromadsenia  Prawodawczego.  Wssedł 
do  komitetu  wojskowego;  głosował  prawie  sawsse 
z.  prawicą,  popierał  środki  przeciwko  emigran- 
tom i  księżom  opornym.   W  1792  soatał  mar- 
szałkiem polnym;  10  rierpnla  aresatowano  go  na 
rozkaz  kommony;  wypussoaony  iMtał  na  wohiość 
w  końca  tego  miesiąca,  uzyskał  nrlop  i  wyje- 
chał za  granicę.    Towarzyszył  Talleyrandowi 
w  jego  missyi  do  Londynu.    Przebywa  potem  ' 
przez  lat  kilka  w  Szwajcaryi;  wrócił  do  Paryża  | 
po  18  bramaire*a  i  dzięki  popardn  Talleyranda 
mianowano  go  csłonkiem  Ttybunatn.    W  1803 
Trybunat  wybrał  gc  na  prezesa;  w  1803  J.  zaaiadł 
w  Senacie.    Zbliżył  się  s  Józefem  Bonapartem 
i  towarzyszył  mu  do  Neapolu;  otrzymid  od  sie- 
go tytnł  hrabiego  w  r.  1808.    W  1814  pTsesaedt 
na  stronę  Burbonów  i  należał  do  rządu  tymesaso- 
wego  po  wejściu  Sprzymierzonych  do  Paryża.  lud- 
wik XVIII  obsypał  go  łaskami  i  mianował  parem 
Francyi,  ministrem  spraw  lagranicanych  i  gene- 
rałem •  porucsnildem.    Po  powrocie  Napoleona 
J.  uciekł  a  Francyi  wraz  i  Ludwikiem  AVUl.  Po 
Waterloo  król  mianował  go  ministrem  nmynarki; 
w  kilka  miesięcy  potem  minister  podał  się  do  dymii- 
syi.  Po  r.  1830  J.  popierał  rządy  Ludwika  Filipa, 
po  1848  głosował  aa  prezydenturą  Ludwika  Na* 
poleona.  Był  protestantem  i  aąjmował  się  goriiwłe 
sprawami  swoich  współwyznawców. 

Jauossnbaubis  (u  Bohusza  Jaucanbobis), 
w  rękopiśmiennym  słownika  niemiecko-litewskim 
Brodowskiego  (około  połowy  w.  XVIII)  ma  ena- 
czaó  Pana,  bóatwo  pastersy.  Lud  litewski  nazwy 
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tej  nie  sna,  a  Barn  wyraa  oinaoia  .ryk  wo- 
łów". Ł 
Jaw,  miasto  na  Siląsko,  ob.  Jawor. 

Jauemig,  ob.  Jawornik. 

Janifret  Kacper  Jan,  aroybiaknp  Aix  (* 
1759— ł  1828),  lołoAyolel  .Anoalea  de  la  roli- 
gloD  et  dn  sentiment*,  współpracownik  ,Anna- 
les  religieaaes",  obrońca  praw  Kościoła  w  dobie 
budzącego  się  rewolucyjnego  rucbu  we  Francyi. 
Po  rewolacyi  pracował  nad  sorganiiowaniem  roz- 
pleraobłyoh  kongregaoyj.  W  r.  1806  lostoł  bi- 
Bkapem  Heti,  w  r.  1811  arcybiskupem  w  Aix. 

Jaulinglt,    minerał,    hiacyntowe  -  czerwony, 

0  sUnym  połyska  tłustym,  jest  to  jedna  z  iywic 
przyrodzonych,  sblilona  do  iksollta  (ob.).  Wy- 
stępuje w  pokładach  lignitu  w  postaoi  drobnych 
tylek  i  powłok.  Pali  się  czerwonym  dymiącym 
płomieniem;  akład  w  pewnem  przyfoliientu  odpo* 
Włada  wzorowi  C^H^^O,.  ^ 

Janntiial  (Yall^e  de  Bellegarde ),  dolina 
V  Szwajcaryi  nad  rz.  Jaanbachem,  który  wypły- 
wa s  doliny  Ablfinschenthalskfej  w  kant.  Berneń- 
skim i  larai  nad  freibur8ką(Fribonrg)  granicą  kaa- 
tona  przepływa  przez  dolinę  Jaaotbalaką.  Po 
wyjdcin  z  nici]  przez  wąwóz  La  Tzintre  i  po 
przejńoiu  przez  dolinę  Charmey  czyli  Oslmis, 
niedaleko  m.  Brooia  o  8  kim.  na  wschód  od  m. 
Balie,  Jannbaoh  wpada  do  Saaoy.  Dolina  J.  jest 
jedną  i  nąjdiikazyoh  i  nąjromantycznlejszyoh  do- 
lin alpejskich.  Strome  góry  dokoła  ją  otacza- 
jące, okryte  pastwiskami  i  lasami  iglastemi, 
ponad  któremi  wystają  łyse,  skaliste  szczyty: 
Schopfenspitz  (2106  m.),  Sohafberg  (2215  m.), 
Oaatlosen  (1094  m.),  Hoehmatt  (2158  m.)  i  in- 
oe  wlenelkołki  z  grupy  Saańskiej.  Dolina  J. 
stanowi  oddzielną  gminę  w  obwodzie  Greyer- 
skim  (po  franc.  Grnyóre).  Wieś  Jaun  (po  franc. 
Bellegarde),  odległa  o  17  kim.  na  wschód  od 
m.  Bulle,  na  wysokości  1017  m,,  lety  oa  pra- 
wym bnega  ra.  Jannbaoli  i  jest  głównym  punk- 
iem doliny  Jaunthalskiej.  Wieś  J.  liczy  prze- 
szło 1000  m-ców,  w  znacznej  części  katolików; 
ma  kościół  parafialny,  rniny  zamka  Bellegarde 

1  gospodarstwo  alpejskie.  Buch  turystów  w  do- 
linie J.  znacznie  wzrósł  od  chwili  kiedy,  dzięki 
śmiało  przeprowadzonej  drodze  pooztowej  z  Bul- 
le do  Boltigen  (89  kim.  dł.),  J.  połączoną  zo- 
stała z  dolinami  Saanenthalską  i  Simmenthalską. 
W  Wiekach  Średnich  J.  oaleie^a  do  hrabstwa 
Oreyen  i  dopiero  w  1&65  r.  dostała  się  w  po- 
dziale kantonom  Berneńskiemu  i  Frelbnrskiemu.^ 

Janp  Henryk  Karol,  mąi^  stanu  heski 
(*  1781  w  aiesaen  —  t  1860  w  Darmsatadzie). 
i.  uczył  się  prawa  w  Olessen  i  Getyndze;  w  r. 
1803  zaczął  wykładać  w  Giessen  jako  docent 
prywatny.  W  1806  został  profesorem  zwyczaj- 
.nym;  brał  odział  w  pracach  około  zaprowadze- 
oia  Kodeksu  Napoleona.  W  1820  r.  powołano  go 
do  tajnej  rady  atann  do  Dannsitadn,  w  1824  r. 
pCttawiono   na   oiele  komiasyi  prawodawczej, 


w  1828  mianowano  prezesem  trybunału  kas- 
aacyjnego  i  rewizyjnego  dla  prow.  Hessyi  Nad- 
reńskiej.  Był  inanym  stronnikiem  rządów  kon- 
stytucyjnych, to  tei  w  r.  1882  wybrano  go  do 
sejmu.  Działalność  J-a  jako  posła  ściągnęła 
na  niego  niełaskę  sfer  rządzących,  tak,  te 
w  r.  1888  pneniesiono  go  w  stan  spoczynku. 
W  roku  1848  loatał  citonkłem  Pnedparlamenta 
i  zgromadzenia  Narodowego;  16  lipca  stanął  na 
czele  wielko  -  książęcego  mlnisteryum  heskiego 
z  teką  spraw  wewnętrznych.  Przeprowadził 
zręcznie  duto  reform  w  duchu  liberalnym,  w  r. 
1850  jednak  netąpió  musiał  przed  rmkoyą.  Na- 
pisał znaozną  ilośó  broainr  i  wydawał  czasopi- 
sma: .Oermanien*  (Giessen  1808  —  11),  «Ger- 
manien  und  Europa"  (t-śe  1812).  .Der  Staats- 
bote'  (Darmsztadt  1826—27). 

Janregnl  Jan,  fanatyk  biszpańaki  (*  w  Bil- 
bao 1657  osy  lfi62 — f  w  Antwerpii  1582). 
Pracował  n  buikiera  hiazpańskiego,  Anaatro, 
w  Brukselli;  powziął  wtedy  zamiar  zamordowa- 
nia Wilhelma  Orańskiego;  zdaje  się,  ie  był  przez 
innych  do  tego  podmówiony.  Według  Piotra  de 
TEatoile,  pewien  jesnita  zapewnił  go,  te  aaalą- 
diie  w  niebie  obok  Chrystusa,  jełeli  uwolni  Ko- 
ściół od  księcia  heretyka  i  pomści  Filipa  II.  J. 
dotarł  do  Wilhelma  podczas  uczty  i  strzelił  do 
niego  z  pistoletu  w  przedsionku,  w  chwili,  gdy 
książę  oglądał  wzorzyste  tkaniny  śoienne,  w  to- 
warzystwie panów  ftanonsUob  i  flamandakiob. 
Dwie  kule  przestrzeliły  kslęoiu  policski,  nie  zro- 
biwszy mu  jednak  wielkiej  szkody;  przy  dmgim 
wystrzale  zbyt  mocny  nabój  roserwał  pistolet 
i  urwał  mordercy  palec.  J.,  pomimo  bólu,  chwy- 
cił sztylet  1  nucił  się  na  Wilhelma,  obecni  je- 
dnak panowie  rozsiekali  go  na  miejsca.  Służą* 
cy  Anastra,  Antonio  Yenero,  i  dominikanin,  An- 
tonio Timmennan,  oskarżeni  o  wapólnlotwo,  igi- 
nęli  na  msztowanin.  Timmerman  lalicsony  w- 
stał  później  w  poczet  męoienników  swego  zakonu. 
W  dwa  lata  po  tym  zamacha  Wilhelm  zgin^ 
w  Delft  z  ręki  Baltazara  Gerarda. 

Janregni  y  Aguilar  (Jaan  de),  poeta  i  ma- 
larz hiszpański  (*  w  Sewilli  około  r.  1570  — 
t  w  Madrycie  1640  osy  1641).  Rodzina  pooho- 
dziła  B  Bisoajl.  Jako  młodzieniec  J.  odbywał 
studya  w  Rzymie,  według  wzorów  starożytnych 
i  mistrzów  włoskich.  Według  Bacheoo  celował 
w  portretach.  Unstrowal  księgę  jesnity  Lais 
Aloasar:  »IttveatIgatio  arcani  senaua  in,  Apooa- 
lypsi'  (Antwerpia  1619,  in  fol.).  »Są  to  głów- 
ne wizye  Ewangelisty  Jana.  pełne  postaci  ludz- 
kich i  zwierzęcych,  rysowane  w  rodzaju  floren- 
tyńskim" (Cean  Bermudea).  W  Rzymie  przettó- 
maoaył  na  wiersz  kastyłijski  Amin  tę  Tassa 
(1607;  drugie  wyd.  tego  wzorowego  dzieła, 
zmienione,  z  dodatkiem  poezyj  liryczcych,  Ri- 
mas,  Sewilla  1618).  Za  powrotem  do  Hiszpa- 
nii przed  1618  r.  malowid  portret  przyjaciela 
swego,  Gervantesa.  Antor  Don  Kichota 
wspomina  o  nim  pochlebnie  w  prologu  do  No- 
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wel.  Płótno  to  nie  doBsło  do  naa.  W  r.  1624  ^ 
J.  wydał  poemat  Orfeo.  Amint^  przedrukowano 
w  „ParnaBo  Sedano"  i  u  Qaintaao.  Lope  de 
Vega  chwali  poeto-malana  w  sooeoie,  wspomi- 
nąjąo  mi^kkorió  duriattooieoia  w  obrazie  Judyta, 
który  porównywa  do  tłómaozenia  Aroiaty. 

J.  lubo  był  wrogiem  panującego  za  jego  czasów 
t.  zw.  knltyzmu,  czyli  gongoryzmu  (ob.  Gon- 
gora).  t.  j.  stylu  wymuakanego,  błyskotliwego, 
górnolotnego,  pełnego  affektaoyi  i  przenośni, 
eięato  całkiem  nlezrozomi^oli,  lubo  nawet  na- 
pisał satyrę  przeciw  niemu  (.Diionrso  poetioo 
contra  el  bablar  culto  y  estilo  osonro");  mimo  to 
wszakże  w  końoa  i  sam  uległ  jego  wpływowi, 
mianowicie  w  poemacie  swoim  .Orfeo*  (1624) 
—  w  którym  są  jednakie  ustępy  dziwnej  pi«k- 
noiSci,  —  a  jeszose  bardziej  w  naśladowaniu 
Faraalii  Lukaaa,  pisaoem  dżwięcznemi  okta- 
wami gongorycznemi  (1684).  Z  utworów  ory- 
ginalnych J>ego  motua  przytoczyć  kilka  dobrych 
sonetów,  odę  na  ómieró  królowej  Małgorzaty, 
oraz  wytworny  poemat  p.  t.  ],Av6ntura  nmoro* 
sa",  noszący  wybitne  cechy  renesaasn  włoskie- 
po.  J.  był  kawalerem  orderu  CalatraTy  i  wiel- 
kim koniuszym  pierwszej  iony  Filipa  IV,  Elżbie- 
ty de  Bouillon.  * 

Janrógnlherzy  Jan  Bernard,  admirał  fran- 
cuski (•  w  Bajonnie  1816  —  t  w  Paryiu  1887). 
W  r.  1830  wstąpił  do  szkoły  morskiej.  W  1830 
brał  udział  w  wyprawach  do  Parany  i  Urugwa- 
ju. Słuiył  następnie  na  Krymie,  gdzie  się  od- 
znaczył przy  ataku  na  Kinbum,  w  Koohinchinie 
i  Chinach.  Od  r.  1860  do  do  1863  był  guber- 
natorem Senegalu.  W  1869  został  kontradmi- 
rałem. Po  wybuchu  wojny  z  Niemcami  objął  ko- 
mendę nad  częścią  eskadry  admirała  Fonrichon, 
z  którą  odbył  bezowocną  wyprawę  na  monę  Pół- 
nocne. Ody  powołano  marynarzy  do  służby  lą- 
dowej w  obronie  kraju,  J.  objął  komendę  1  dyr 
wizyi  16-go  korpusu  armii  Loary  pod  Chaozym  (3 
list.  1870).  W  trzy  dni  póśniej  rozstrzygnął  na 
korzyść  Francuiów  bitwę  pod  Coulmiers  (6  list.). 
Odznaczył  się  też  w  bitwach  pod  ViUepion  i  Pa- 
tay.  Objął  później  dowództwo  16  go  korpusu  i  był 
jednym  z  najlepszych  podkomendnych  Chanze- 
go.  Korpus  jego  trzymał  się  najlepiej  z  tej  ca- 
łej armii.  Po  klęsce  pod  Łe  Hans  dowodził  stratą 
tylną  i  zabezpieczył  wojskom  odwrót  na  Laval 
(bitwy  pod  Chassillć  i  pod  Saint- Jean-sur-Eure, 
14  i  15  stycznia  1871  r.).  Po  zawarciu  pokoju, 
od  r.  I87J  do  1875  był  prefektem  morskim  Tu- 
lonn.  Był  póśniej  wiceprezesem  rady  admirali- 
cyi  (1875  —  76).  dowódzcą  eskadry  ewolucyjnej 
(1876  —  87)  i  prezesem  rady  robót  (1877  —  79). 
Byt  też  dwa  razy  ministrem  marynarki  w  ga- 
binecie Waddingtona  (1879)  i  Freycineta  (1882— 
63). 

Jaurds  Konstanty  Ludwik  Jan  Benja- 
min, admirał  francuski  (*  w  Paryżu  1823  r.—  f 

tamże  1889).  Wstąpił  do  szkoły  morskiej  w  r. 
1889,  odbył  kilka  wypraw  ua  ocean  Spokojny, 


morza  południowe  i  wschodnie.    Fodeaas  wojny  | 
krymskiej  służył  w  eskadrze  morza  Czarnego, 
podczas  włoskiej — na  morzn  Adryatyckiem,  w  r. 
1860  i   1881  w  Chinach  i  Annamle.    Wrócił  , 
stamtąd  jako  kapitan  fregaty.  Po  wybuchu  woj- 
ny z  Niemcami  powierzono  ma  komendę  okrętu  | 
„HĆToiue*  I  eskadry  admirała  Fonrielion.   W  «-  i 
Btatnich  dniach  października  powołano   go  do  ! 
służby  lądowej  i  mianowuio  szefem  sztaba  ad- 
mirała Jaurćgniberry  (ob.);  przy  koAcalizto>  ' 
pada  polecono  mn  loi^nizowaić  31-y  korpus  ar- 
mii. W  ciągu  dni  kilka  zebrał  45  000  lodzi  i  po- 
prowadził ich  na  pomoc  Chauzemn.   Niewyćwi-  j 
ozony  i  licho  uzbrojony  jego  oddział  trzymał  się  , 
jednak  dość  dobrze  pod  Lorges,  Josnes,  Fretefid, 
Moret,  Montfort,  SaWgnó  i  Mana.   Po  zamniD 
pokoju  przeniesiono  go  do  marynarki  i  miano- 
wano w  r.  1871  kontradmirałem.    Tegoż  rokn 
zasiadł  w  sgiomadzeniu  narodowem  jako  przed- 
stawiciel dep.  Tarn.   W  1876  został  senatorem,  i 
w  1878  wiceadmirałem  i  ambasadorem  w  Hs- 
dryoie,  w  1883  ambasadorem  w  Petersburgu,  w  r. 
1883  objął  komendę  eskadry  ewolucyjnej,  w  r.  , 
1889    był   ministrem    marynarki  w  gabineos 
Tirarda. 

Janrds  Jan  (*  r.  1859  w  Caatres,  depert 
Tarn),  polityk,  fliozof  l  ekonomista  franoDsU. 

Odbywał  nauki  w  szkole  normalnej,  a  naatępoie  j 
poświęcił  się  studyom  filozoficznym.    W  liceom  j 
d'Albi  w  Tuluzie  zosted  profesorem  literstnry. 
W  r.  1886  wybrano  go  na  deputowanego  i  Tan. 
W  parlamenciOt  gdzie  srasa  zasiadł  na  lewicy,  \ 
odznaczył  się  talentem  krasomówczym,  Niewy- 
brany  w  następnej  kadencyi  został  w  Tuluzie 
profesorem.    Ogłosił  wtedy  swą  rozprawę  dok- 
torską p.  n.  „De  primis  aooialiemi  gerraaalei  | 
lineamentis  apud  Luthemm,  Kant,  Fiohte.  He-  i 
gel*   (1891).    W  tymże  roku  wydał:  ,De  Is  j 
rćalitć  dtt  monde  senBible*.    W  r.  1893  wy-  j 
brany  iioatał  do  Izby  już  pod  hasłem  sooyali-  | 
styoznem.    W  parlamencie  broni  reform  sm^al-  j 
nyoh  i  należy  do  odłamn,  który  oesekqJe  pisei- 
stoozeń  społecznych  po  działalności  prawodaw- 
czej.   Odznacza  się  gorącym  zapałem  i  wiel- 
ką Bwadą  oratorską.    Ogłasza  też  rozprawy  fi- 
lozofiozne,  oparte    na   idealizmie  pantelstyez- 
nym.  8t  a  Ł 

Janri,  małe  państewko  mnrzyAsUe  na  le-  \ 
wym  brzegu  Nlgru,  między  10'  50*  I  1 1*  10* 
szerokości  północnej  \  •  graniczy  na  połndaiu 
z  Bupe,  a  na  północy  z  Kando,  któremu  płaci 
daninę.  Zamieszkują  je  Murzyni  szozepu  Kam- 
bary,  który  hlizkim  joż  jest  wytępienia  wskutek 
łowów  na  niewolników,  pr.>wi^zonyoh  przez  • 
Hauasę  i  Fulbe. 

Ja7al  Ludwik  Emil  (*  w  Paryżu  d.  6  na* 
ja  r.  1839),  okulista  i  polityk  francuski.  Pisrwet- 
nie  kształcił  się  na  inżyniera  cywilnego  w  pa-, 
ryakiej  Źoole  des  mines,  a  po  ukończeniu  nUa- 
du  tego  w  r.  1864  zapisał  się  do  wydzisła  le- 
karskiego tamże,  opuUił  go  zaś  w  r.  1808  jako 
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doktor  medycyny,  po  obronieoiu  rosprawy  napi- 
aanej  wybornie,  p.  n.  .Da  strabisme  daas  see 
Bpplioations  k  la  physiologie  de  la  Tłsioa'.  Juft 
w  Tosprawie  tej  wytknął  sobie  J.  kierunek  dal- 
Biej  dslałalaońcl  swej  lekarskiej,  mając  jat  wte- 
dy samiar  poświęcenia  sie  wyłącinie  prawie  fl- 
ayologii  i  patologii  narsądn  wsrokowego.  Fraoa- 
Jąc  wytnrate  i  a  powodieniem  nad  optyką  flsyo- 
logioiną,  nad  lezem,  astygmatyzmem  i  hygieną 
wBroku,  osobliwie  w  sakołaoh,  sjednał  sobie  u- 
aaanie  saslnftone  i  w  r.  1877  był  powołany  na 
dyrektora  piaoowni  oftalmologioinej  w  Sorbonnie 
paryskiej  (Laboratoire  ^apkihalmoloęić  de  VŹeoU 
des  hautea  śtudea).  W  i.  1885  wybrano  go  na 
Gsłoiika  Akademii  medyosnej  w  Paryia.  Z  prac 
J-a.  wyłąosnie  niemal  w  sakres  okalistyki  teo- 
retyosnej  i  praktyoinej  ora«  hygieny  odnosiąoej 
Bię  do  niej  wohodsąeyofa,  a  pnekraoH^ąeyoh 
lioabę  200;  wymieniamy  ta  tylko  najwieksie,  jak 
oto:  »Hygi6ae  des  óooles  primaires  et  des  óoo- 
les  matemelles*  (Paryż  1884)  i  , Manuel  du  stra- 
biame"  (t-fte  1894);  mniejase  ogłaszał  prsewaft- 
nie  w  ^Annalea  d'ooiiliBtiqae'  i  w  ,Revne  d*fay- 
gidne*.  PrsełoSył  teć  na  jęsyk  franonski  Helm- 
holtia  (ob.)  optykę  fliyologiczną  (Paryt  1867). 
W  r.  1885  departament  Yonne  wybrał  J-a  na 
depatowanego  do  Izby;  J.  przyłączył  się  do 
atronniotwa  repnblikańakiego  oportnaistyosne- 
go.  Ka  mównioy  nabierał  głos  nieraz  w  sprawie 
smniejasającego  »ię  zaludnienia  Francyi;  wystę- 
pował ostro  przeciwko  naduftyoiom  panamskim 
i  przemawiał  gorąoo  za  ubeapleozaniem  robotni- 
ków. W  Bwoim  CBaeie  popierał  teft  gorliwie  kan* 
dydatarę  Carnota  (ob.)  na  prezydenta  rzeozy- 
pospolitej  fraaouskiej,  i  niemało  przyczynił  się 
do  wybrania  go.  W  roku  1889  aie  obiegał  sie 
powtórnie  o  mandat,  zajmował  się  odtąd  tylko 
nauką.  —  Por.  ,,Biograph.  Lexioon  der  benrorrag. 
Aerato'  (T.  m  atr.  889)  i  „Orande  Enoyol.* 
Lamiranlta.  ^ 

Jararl  (Jaoarara,  Jaquirana,  Yaoarana),  pra- 
wy dopływ  Amazonki,  w  górnym  swym  biegu 
awie  się  Aruitą.  J.  od  8°  szerok.  poł.,  wpo- 
bliiu  swych  śrddeł.  wypływających  z  Andów 
Kottomamańskicb,  tworzy  granicę  pomiędzy  Pe- 
ru i  Brazylią^  przepływa  przez  olbrzymie  lasy 
dsiewicae  i  niedaleko  od  m.  Tabatingi  wpada  do 
Amasonkł;  J.  jest  spławna  na  pneitrzeni  500 
kim.  i  prsyjmQje  trzy  znaczniejsze  dopływy: 
I  lewej  strony  Cbloo,  a  prawej  laś — Curuzę 
i  Itahy.  oh. 

Jarea,  dawniej  Xabea,  miasto  w  Hiszpanii, 
w  prowinoyi  Alikante,  na  lewym  brzegn  rzeczki 
Jalon.  w  odległości  2  kim.  od  moria  Śródziemne- 
go. Braeg  morski  w  tem  miejscu  jest  budio 
porznięty  zatokaińl  obfltująoemi  w  oryginalne 
groty.  Miasto,  osłonione  od  wiatrów  północnych, 
ma  klimat  biurdzo  łagodny,  lecz  malaryozny.  J. 
prowadzi  handel  rodzynkami,  winem,  migdałami 
I  rybami;  opasową  ją  starolytne  mui7  z  wieAyoami; 
wąaUe  i  ipadiiste  oUozki  aą  czysto  utrzymywa- 


ne. Mieszkańców  liczy  około  10  000.  W  prsy- 
stani  zawBze  pełno  okrętów  angielskich,  przy- 
bywających po  owoce,  i  statków  tatszpaAakieh. 
3.  zostaje  w  częstych  stosunkach  z  Algieryą 
i  jest  punktem  wyj&oia  podmorBkiej  lioii  tele- 
graficznej, łąoiącej  Hiszpanię  z  wyspami  Balear^ 
Bkiemi.  ^ 

JaTolsnns  Frisons,  prawnik  rzymski,  ur.  w  r. 
78,  um.  w  r.  188  po  Chr.;  z  jego  pism  do- 
chowało się  306  ekscerptów  w  Digestach.  Był 
on  z  kolei  namlestaikiem  cesarskim  w  Brytanii, 
w  Germania  superior,  w  Syryi  i  Afryce;  w  Rzy- 
mie zaś  jako  gorliwy  i  zdolny  zwolennik  wiel- 
kiego mistrsa  prawa.  Caeliusa  Sabinnsa,  przy- 
wódzoy  szkoły  tak  zwanej  anomalistyoz- 
nej,  został  jego  następcą.  Pliniusz  (Eplst.  6,  15) 
wspomina  o  jego  dubia  sanltas.  —  Por.  Jeni- 
chen  „De  Pr.  JaToleni  jurls  cooBulto  incompsra- 
bili*  (Lipsk  1734);  van  Alpen  „Spioilegia  de  Pr. 
JavoIeno  jaris  coos."  (Utrecht  1768);  Lindner  J. 
„Prolusio  de  Javol.  Pr.  ad  Plin.  Epist."  (Arnstadt 
1770);  Meaber  L.  „Die  juristischen  Classiker* 
(Berlin  1806);  Leiat  .Yersuch  einer  Oeschichte 
der  rOmisohen  Bechtasysteme'  (Lipsk  1850);  Kru- 
ger .Gesohiobte  der  Quellea*  (Lipsk  1888).  ^ 

JaTOrnłoky  Jan,  ob.  Jawornicki. 

Jarorsky  Ivan,  ob.  Jawornicki. 

JaTfiiek  Karol,  malars  czeski  (*  1815  r. 
w  Pradze).  Kształcił  się  w  Akademii  praskiej 
pod  Kadlikiem  (od  r.  1834  49)  i  w  pracowni 
Rabena  (od  r.  1844),  potem  był  uczniem  Dau- 
hausera  w  Wiednia.  W  r.  1850  odbył  podróft 
do  Belgii,  a  r.  1856  do  Paryfta,  gdzie  w  pra- 
cowni Conture*a  uzupełnił  swe  wykształcenie  ar- 
tystyczne. Obok  Jaros.  Czermaka,  który  równiefi 
kształcił  się  w  Belgii  i  w  Paryiu,  J.  był  jednym 
z  pierwszych  malarzy  ozeskioh,  którzy,  opuściw- 
szy aatyczno-eklektyczne  tradyoye  akademii  pra- 
skiej, obrali  za  wzór  sobie  sztukę  historyczną 
zachodnio  -  eoropejaką,  szukając  udoskonalenia 
bądź  we  Włoszech,  bądź  w  Antwerpii,  Brukselli 
i  Paryiu,  czemu  sztuka  czeska  zawdzięcza  nowy 
rozkwit  i  nowy  okres  dziejów  swoich.  Wielką 
teft  zasługą  J-a  jest  i  to,  te  był  on  równiet  je- 
dnym z  pierwszych  malarzy  czeskich,  którzy 
z  zapałem  zabrali  się  dó  studyów  historyi  ojozy- 
stej,  szukając  w  niej  tematów  do  swych  obra- 
zów i  podniecając  tem  ncsaoia  patryotyeane. 
Obrazy  J-a  są  tak  liozne,  it  niepodobna  ich  ta 
wymieniać.  Wykaz  n  aj  cel  niej  szych,  w  liczbie 
68-u  (od  r.  1839  do  1807),  znajduje  się  w  Słow- 
niku naukowym  Otta;  próoz  kilku  religijnych 
i  jednego  mitologioznego,  wszystkie  one  są  tre- 
ści hiatorycsnej.  Obok  tego  .J.  wykonał  cały  Bze- 
reg  studyów  i  kopij  ze  starszych  obrazów  hol- 
lenderskich  oraz  wiele  portretów.  Ocenę  zna- 
c<:enia  artystycznego  J-a  w  historyi  malarstwa 
cseekiego  podał  Fr.  Jifik  w  pracy  swej  .Ruben 
a  jeho  praiska  Skola  małerska'  („Rozhledy" 
1896).  »■ 
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JsTńrek  Jan  —  Jawa  (geogr.  fii.). 


JaTfirek  Jan,  filolog  oseski,  pedagog  i  pu- 
blioyBta,  ur.  1625  w  no.  Blatoie  (w  Budawach 
ozeskiob),  do  gimnasjum  uczęszczał  w  Pisko,  sta- 
dja  filologiczne  odbywał  w  Pradie;  praez  rok, 
1847  —  48,  był  słnehacsem  Instytutu  technolo- 
gicznego, w  1849  został  redaktorem  .Ylastimila', 
pisma  ludowego  naukowego  i  politycznego,  w  r. 
1860  urzędnikiem  ministerjum  ońwlaty,  a  w  1851 
posłany  był  jako  zastępca  nauczyciela  do  Ijewo- 
czy  w  Słowacji  (w  komitacie  Spiskim),  gdzie 
mianowany  następnie  profesorem,  pozostał  na  tym 
stanowisku  do  r.  1862.  Za  pobytu  swego  w  tym 
mieście  był  spółpracownikiem  czasopisma  «PraS- 
skó  Noviiqr>i  w  którym  oprócz  artykułów  wstęp- 
nych nmiesiGzał  wiadomości  o  zwyczajach  i  oby- 
czajach Słowaków;  później  pisywał  takie  do 
<N&rodaioh  NoTia».  W  1862  r.  został  przenie- 
siony do  gimnazjum  akademickiego  w  Pradze, 
brał  ndslał  w  rnohu  politycznym  i  ogłosił  kilka 
ar^knłów  w  «Pokrokn>,  oras  obszerną  rozpra- 
wę ,0  znemraTnSlosti  (o  zdemoralizowaniu)  re- 
publiky  fimskó  za  poślednich  dob*.  Prócz  tego 
pisywał  do  wszystkich  prawie  czasopism  cze- 
skich, podówczas  wychodzących,  jak:  do  «Bla- 
boTdsta*,  gdzie  zamieścił  .0  Bvatóm  t^dni  tBI- 
m6»  i  *STdtozora>  (^0  pńrodS  a  vyvoji  l&aky 
u  v§eoh  n&rodA").  W  r.  1872  wydał  ksiąfikę  p. 
u.  „Brus  jazyka  ćeskóho",  poświęconą  wykaza- 
niu błędów  przeciwko  poprawności  jęi.  czeskie- 
go. W  ciągu  lat  12  J.  był  takłe  członkiem  ko- 
mitetu egzaminacyjnego  dla  kandydatów  oa  ochot- 
ników jednorocznej  słutby  wojskowej,  oraz  tłu- 
maczem przysięgłym  z  łaciny.  W  r.  1848  nau- 
czył języka  czeskiego  wiele  podówczas  wybit< 
Dych  osób,  między  innemi  autorkę  Idę  z  Duriugs- 
feldu,  tłumaczkę  czeskich  pieśni  ludowych  na 
język  niemiecki.  a.  a.  k. 

Jawa,  jedna  ź  wysp  Archipelagu  Malajskiego, 
najmniejsza  z  grupy  Wielkich  Sundzkioh,  najbo- 
gatsza a  kolonij  holłenderskloh.  —  I.  PołożMie, 
uksztttłłomaaie  poziotMt  rozimarf.  .Jawa  rozoią 
ga  się  od  5*62'  szer.  pd.  do  8**46'  sier.  pd. 
i  od  105M0'  do  114"  30'  dług.  wsoh.  Gr.  Tym 
sposobem  główna  rozciągłość  wyspy  ma  kieru- 
nek równoletnikowy,  dokładniej  wschodaio-po- 
łuduiowo- wschodni  przez  U*  długości  czyli  I  000 
kim.  Wyspa  ma  kształt  wydłużonego  czworo* 
kąta,  który  w  dwóch  miejscach  się  roza/erza 
(do  szerokości  200  kim.)  i  tym  sposobem  skła- 
da się  kolejno  z  dwóch  pasów  szerokich  i  trisech 
wąskich,  jednego  środkowego  i  dwóch  krańco- 
wych. Obsiar  wynosi  około  130000  kim. 
Z  południa  oblewa  J-ę  ocean  ludyjski,  z  półno- 
cy płytkie  morze  Jawańskie,  di-ieląoe  ją  od 
Borneo,  z  zachodu  cieśnina  Sunda,  słynna  z  wy- 
buchu wulkanu  Krakatau,  dzieląca  J-ę  od  Su- 
matry, ze  wschodu  cieśnina  Bali,  dzieląca  J-ę 
od  wyspy  Bali.  Z  drobnych  wysp,  łeiąoyoh 
u  wybrzeiy  J  y,  uaj  znaczniej  ssą  jest  Madura, 
stanowiąca  przedłuienie  wschodniego  a  dwóch 
wytej  wspomnianych  rozszerzeń  wyspy. 


Hi  Uitzłałiowatiie  pemierzehni,  gtosunki  gae- 
hgtezM.  J.  pod  względem  budowy  jeat  częścią 
łuku  Malajskiego,  który  się  ciągnie  jako  prsfr 
dłużenie  zachodniego  łakn  Indochin  pnei  wy- 
spy Andamańakie,  Nikobarakie,  Sumatrę  i  t.  d., 
ale  na  J-e  dzałalnośó  wulkaniczna  przybrała  t^ 
olbrzymie  rozmiary,  że  prawie  zupełnie  pokryła 
góry  pierwotne;  trzeba  było  wielkich  usiłowań, 
ażeby  odnaleźó  tu  staraie  skały,  stare  łupki,  oo 
w  końcu  ndało  się  na  laohodfie  1  południa  wy- 
spy w  rezydentowstwie  Preang.  Zresztą  głów- 
ną częścią  składową  J-y,  prócz  młodych  skai 
wybuchowych,  są  osady  trzeciorzędowe.  Skały 
wybuchowe  składi^ą  i^ę  z  law,  popiołów  i  tu- 
fów.  Szereg  wulkanów  ciągnie  się  z  sachodi 
na  wschód  przez  całą  wyspę;  na  północ  i  na 
południe  od  tego  szeregu  ciągoą  się  pasy  trze- 
ciorzędowe; osady  te  w  dwóch  miejscach  wybie- 
gają dalej  na  północ,  wywołując  wyżej  wspo* 
mniane  rozsseneuia  wyspy.  Świeże  napływy 
obrębiają  brzeg  północny  od  cieśniny  Sunda  do 
Bembang  i  wypełniają  dolinę  rzeki  Solo.  Wy- 
brzeża są  po  większej  części  płaskie,  zwłaszcza 
na  północy,  podczas,  gdy  na  połndnin  tu  i  ow- 
dzie spadają  stromo.  Osady  triecto-  i  oiwarto^ 
rzędowe,  wraz  z  najnowszemi  napływami,  two- 
rzą równinę,  wznoszącą  się  łagodnie  ku  środko* 
wej  osi  wyspy;  wulkany  zaś  tworzą  góry  kształ- 
tu stożkowego;  w  niektórych  miejscach  aktij 
wulkaniosne  dochodzą  aż  do  moraa,  mianowieitf 
w  cieśninie  Sunda  na  zachodzie,  na  wachodnim 
krańcu  wyspy,  1  na  północy,  w  górach  Murio, 
Najwyższy  szczyt  gór,  wulkan  Ounung  Semen, 
w  południowo-wschodniej  części  wyspy,  wznosi 
się  na  wysokości  blisko  8  700  m.,  a  więc  pra* 
wie  dorównywa  najwyższemu  szczytowi  Sumatry 
(Korintji),  Wulkany  J-y  nie  ciągną  się  tak  dwo^ 
ma  szeregami  jak  na  Sumatrze:  oo  najwyżej 
w  zachodniej  części  wyspy  można  wykryć  taką 
dwoistość;  na  J-e  wulkany  układąją  się  czasami 
w  południkowym  kierunku  tak,  iż  wyfi^  W7* 
daje  się  poprzecinaną  szparami  poprwoiniaml 
i  między  często  odosobnione  wulkany  nizina  aai- 
brzeżna  przenika  wpoprzek  wyspy,  tak,  iż  wznie- 
sienie poziomu  morza  tylko  na  100  merrów 
podzieliłoby  J-ę  na  wiele  wyap;  takie  rńwaisy 
prseóinają  np.  wyspę  wzdłuż  rzeki  Solo,  naj- 
większej na  J-e,  i  wzdłuż  rzeki  Brantaa,  drugiej 
co  do  wielkości;  obie  one  uchodzą  na  wybrze- 
żu północnem,  naprzeciwko  wyspy  Mada^, 
a  źródła  ich  znajdują  się  wpobiiżu  wybrzeża  po- 
łudniowego. Zachodnia  częśó  wyspy  posiada 
wyniosłości  bardziej  zwarte,  gdyż  pojedyńeze  wul 
kany  są  połączone  obszarami  wyżynowemi  300  du 
700  m.  wysokiemi,  usypanemi  a  materyałów  wy 
buohowych  i  pokrytemi  następnie  przez  aia^wy 
rzeczne;  różnica  między  zachodem  1  watibodem 
wyspy  występuje  też  i  pod  względem  innycli 
zjawisk  geograficznych:  częśó  zachodnia  jeal  oh- 
fltsza  w  opady,  a  stąd  posiada  bujniejsaą  roalia 
ność.   Dwa  wyżej  wspomniane  szeregi  wnika- 
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nów  os^ńoi  Eacbodniej  są  rozdzielone  rzeką  Ta- 
ram,  która  płynie  w  gt^jbokiej  dolinie,  i  po  krót- 
kim biegu  wsohodnim  akręoa  na  północ  i  uoho- 
dii  na  półnoonem  wybnein,  tworsąo  błotnistą 
deltę.  Dolina  jej  górnego  biegu  ciągnie  się  do 
połndnikowej  linii  (około  107*^  długości  wsełi. 
Ot.),  w  której  kończy  sią  nagle  zachodnie  roz- 
Bseraenie  wyspy  i  następuje  wązki  zachodni  kra- 
niec. Na  tej  szparze  wznosi  się  wulkan  Karaog 
(1760  metr.),  oddzielony  równiną  od  główne- 
go łańcucha,  który  zaczyna  się  na  zacho- 
daie  wysokim  na  1 680  m.  ssczytem,  Alimon. 
i  ciąguie  się  dalej  wulkanami:  Salak  (2200  m.) 

1  Oedeh  (2080  m.),  na  południe  od  którego  pły- 
nie rzeka  Mandiii,  a  na  wschód  rzeka  Tanim. 
Dalej  na  wschód  ciągnie  się  podwójny  szereg 
wnlkanów,  rozdzielony  górnym  biegiem  tej  ostat- 
niej rzeki,  na  południe  Kendeug,  dalej  Patua 
blisko  2450  m.,  Wajaag  3  000  m./ znany  ze 
■trassliwego  wyhuchn  Papandajan  1 000  m., 
wrOMoie  Tjlkorain  przeszło  2  800  m.  i  na  pół- 
noc od  niego  znany  z  gwałtownych  wybuchów 
Gnnnng  Pnntur.  Na  północy  od  tej  doliny  letą 
oastępnjąoe  wulkany:  Tangkuban-Prau  (przeszło 

2  000  m.) '  z  olbrzymim  kraterem,  zasypanym 
pnei  mmowiaka,  Bnkit-Tunggul  (2200  m.)  i  Tam- 
pomas.   Na  wsdiód  od  tego  ostatniego  następu- 
je  wielka  przerwa,  albowiem  dolina  rzeki  Ma- 
nnk  wkracza  głęboko  między  ten  wulkan  i  są- 
siedni l^erimai  (8070  m.).  który  od  r.  1672  do 
1603  był  nieczynny,  a  następnie  znów  rozpoczął 
■wą  dilałalnojd.   Podczas  gdy  ten  ostatni  wul- 
kan lety  na  przedłużeniu  szeregu  północnego, 
to  na  południe  od  niego  wznoszą  się  dwa  wulkany: 
Oelnnggnng  (1170  m.)  1  Sawal  (1760m.),  leią- 
ee  na  pnedłutenin  uerega  południowego.  Wul- 
kany tych  łańcuchów  nie  naleią  po  największej 
caoóoi  do  najwyższych  na  wyspie,  a  ie  przy- 
tem   wznoszą  się  i  dośó  wysokiej  podstawy,  na 
600 — 1 200  m.  wzniesionej,  i  gromadzą  się  blis- 
ko niebie,  więc  nie  sprawiają  tak  Imponnjącego 
wrAłenia  jak  wulkany  wschodniej  J-y,  wznoszą- 
ce   się   bezpodiednio  z  niziny;  zato  pierwsze 
s  powoda  swej  bujnej  roślinności  odznaczają  się 
pięknością  krajobrazową.    Najozynniejsze  z  wy- 
ftej    wymienionych  wulkanów  są:  Gedeb,  który 
epooaywał  od  1770r-do  1882  r.,  TJerimai  i  Ge- 
lan^Sttng.    Na  wschód  od  Tjerimai  zaczyna  się 
sw^Aenie  wyspy  łańcuchem  na  1 000  m.  wyso- 
kim,   s  którego  na  północ  1  południe  spływają 
neki,  a  pierwszych  najwafiniejssą  jest  Sanga- 
mag,  s  drugich  Taadni.   Łańcuch  ten  kn  wscho- 
dowi   wznosi  się  coraz  wyśej  i  dosięga  blizko 
3  500  m.  w  bardzo  czynnym  wulkanie  Gunung 
fiJamat,  jednym  z  najwyższych  na  J-e.  Grzbiet 
aa    1  600  m.  wysoki  prowadzi  stąd  do  grupy 
wnllcaiiów»  zwuej  górami  Dieng,  która  w  szosy- 
eie    Onnung  Prau  dosięga  2660  m.    Na  połud- 
aie  B.t^d  wznosi  się  Sendoro  na  3  200  m.  i  Sum- 

3  400  m.,  wznoszące  się  z  usypanej 
pysea    siebie  wyftyny  na  1200  m.  wysokiej. 


Dalej  na  wsehód  spotkamy  dwuszczytowy  wul- 
kan Marapi  (2800  m.)  na  południu  i  Merbabu 
(3120  m.)  na  północy;  pierwszy  zasługuje  na 
uwagę  z  tego  wsględu,  i*  jest  jednym  z  niewie- 
lu wulkanów  Ardiipelagn  Halajskiego,  wylewa- 
jących lawę.  Te  dwa  wulkany  są  pierwszemi, 
licząc  od  zachodu,  które  wznoszą  się  śród  ni- 
ziny. Okolica  tych  wulkanów  nalely  do  naj- 
piękniejszych na  ziemi;  tutaj,  pośród  bt^uej  ro- 
ślinności wznosi  się  słynna  świątynia  Boro-Bn- 
dor.  Na  południku  wulkanu  Merapi,  który  od 
1678  r.  do  1786  spoczywał,  rozpoczyua  się  naj- 
większe rozszerzenie  wyspy.  Panuje  tutaj  rów- 
nina zaledwie  na  100  m.  wzniesiona.  Wynioślej- 
sze  grzbiety,  biegnące  ku  wschodowi,  dzielą  pół- 
nocną częśó  równiny  na  kotliny,  których  rzeki 
płyną  na  wschód  i  zachód;  na  południu  zaś  ciągnie 
się  niewysoki  grzbiet  gór  (600—900  m.)  Djokja- 
karta,  ku  mohodowi  do  szczytu  Guniing-Semem, 
ogranicząjący  górny  bieg  rzeki  Brantas.  Z  rów- 
niny tej  wznoszą  się  bezpośrednio  wysokie,  odo- 
sobione  wulkany,  mianowicie  Lawu  (8  250  m.) 
między  śródłowemi  rzekami  Solo,  oraz  Wilis 
między  wschodnią  Solo  i  rzeką  Brantas;  wresz- 
cie daleki  od  szeregu  południowego  wulkan  Mu- 
rio  (1  790  m.)  wznosząoy  się  na  nąjpotudniow- 
szym  cyplu  wybrzeża.  Wulkany  te,  jak  wspo- 
minaliśmy, przy  niesnacznem  wzniesieniu  pozio- 
mu morza  zamieniłyby  się  na  wyspy,  ale,  we- 
dług Guppy'ego,  3.  nie  dąty  do  rozpadnlęcia  się 
na  wyspy,  lecz  odwrotnie,  właśnie  powstała 
niejako  przez  sklejenie  oddzielnych  wysp  za 
pomocą  nowszych  osadów.  Na  wschód  od  rzeki 
Brautas  kraina  gór  wulkanicznych  jest  znów  nie- 
co więcej  zwarta,  albowiem  wulkany  wznoszą 
się  tutaj  na  wspólnym,  do  800  m.  wysokim, 
grzbiecie,  zresztą  w  wielu  miejscach  bardzo 
wąskim.  Z  wulkanów  tych  spotykamy  tu  na- 
przód: Kawi  (2870  m.),  dalej  Ardjuno  (8300  m.) 
1  Penanggungan  (1 680  m.);  wszystkie  one  wzno- 
szą się  widocznie  na  szparze  popneoznej,  spada- 
jąc na  zachodzie  bezpośrednio  do  równiny,  a  na 
wschód  łączą  się  za  pomocą  grzbietu  na  1000 
m.  wysokiego  z  sąsiedniemi  górami  wulkaniczue- 
mi.  NąjbliżBza  z  tych  grup  składa  się  z  wul- . 
kanów:  Broms  albo  Gnnnng  Tengger  (2  660  m.) 
i  Bemem,  który  wznosi  się  na  blizko  3  700  m. 
i  jest  najwyższym  szczytem  1-y.  Wulkan  ten 
jest  czynny  i  jeszcze  w  r.  1886  wyrzucił  z  sie- 
bie potok  lawy  andezytowej;  fymczasem  z  po- 
blizkiego  wulkanu  Samongan  (1640  m),  wzno- 
szącego się  tylko  o  48  kim.  na  wschód,  w  la- 
tach 1849,  1869,  1877  i  1883  wypływały  lawy 
bazaltowe.  Dalej,  na  wschód,  wznoszą  się  wul- 
kany: Ajong  albo  Argopuro  (przeszło  3000  m.), 
oraz  snów  zupełnie  odosobniony,  dwuszczytowy 
wulkan  Raon  albo  Bawnn  (8120  m.)  i  Idjen  Me- 
rapi (2  880  m.). 

in.  Klimat,  flora  i  fauna.  Klimat  Jawy,  jak 
i  całego  Archipelagu  Malajskiego.  a  w  dalszym 
ciągu  i  całej  południowo-wschodniej  Azyi,  zalety 
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od  zmiany  mnssonów;  występuje  tn  miuaowicie 
zmiana  między  wiatrem  południowo  •  wschodnim 
w  leole  (północnej  półkuli),  który  jest  właściwie 
swykłym  paaatem  południowej  półkuli,  i  wiatrem 
półDoono-saohodnim,  wiejącym  w  limie  (północ- 
nej półkuli),  który  jest  wywołany  równoozesnem 
to  Jest  letniem  rozgrzaniem  się  lądu  australij- 
skiego na  południowej  półkuli;  wskutek  tego 
rosgrsania  powstąje  właóoiwie  wiatr  północny, 
który  a  powodu  właAoiwego  południowej  półkuli 
zboczenia  na  lewo  (od  wirowego  rucbu  ziemi) 
staje  się  wiatrem  północno  -  zachodnim.  Pod 
względem  temperatury  klimat  J-y,  jak  1  innyota 
wysp  Halajsklob,  odznacza  się  wysoklem  i  jedno- 
Btajnem  ciepłem:  brednia  temperatura  roczna  wy- 
nosi około  26**,  a  różnice  między  najcieplejszym 
i  najzimniejszym  miesiącem  są  nadzwyczaj  drobne, 
zaledwie  przenoszą  1°  (ale  zmiany  dzienne  do- 
chodzą do  8"):  w  Batawii  nąjcieplejszy  miesiąc, 
maj  (i  październik),  ma  26.4*,  a  najsimni^Jsay,  sty- 
czeń, 25.3*.  Bnitenzorg  na  wysokości  280  metr. 
posiada  temperaturę  najcieplejszego  miesiąca 
26.5'*,  a  najzimniejszego  (Intego)  24.6**.  Co  do 
opadów,  to  Jawa,  jak  i  wszystkie  wyspy  Malaj- 
skie,  jest  bardzo  didiysta,  szczególniej  w  częóoi 
zachodniej:  Batawia  ma  1  950  mm.,  Snrabaja 
1  820  mm.,  a  dalej  na  wschód  ilośó  ta  apada 
do  1860  mm.;  na  wyniosłoiSciaoh  ilośó  denzczów 
jest  większa:  już  Bnitenzorg  ma  4  820  mm.  Co 
do  rozkładu  deszczu  na  pory  roku,  ten  jest 
dońó  nieprawidłowy,  nie  moioa  bowiem  twier* 
diió,  te  jeden  z  mussonów  jest  właóolwie  wia- 
trem deszczowym:  w  zachodniej  i  północnej  czę- 
ści mUBBon  północno-zachodni  przynosi  rzeczy- 
wiście deszcz,  tak,  iż  w  Batawii,  Buitenzorg 
i  Surabai  deszcz  pada  przeważnie  w  zimie  (pół- 
nocnej półkuli),  podczas  gd>  w  lecie,  przy  wie- 
trze południowo-wschodnim  jest  sucho.  Jednak- 
że niema  ostrej  różnicy  między  porą  dżdżystą 
i  porą  Buszy.  gdyż  wiatr  północno-zachodni  nie 
każdego  roku  jest  doóó  silny  i  stały,  a  z  dru- 
giej strony  wiatr  połndniowo-wsohodni  przynosi 
niekiedy  deszcz.  Ten  wiatr  połuduiowo-wschod- 
ni  (lub  wschodni)  wieje  w  najwyższych  częściach 
Jawy  przez  cały  rok,  podczas  gdy  wiatr  pół- 
nocno-zachodni (lub  zachodni)  występuje  tylko 
poniżej  2  000  m.  wysokości.  Dymy  wulkanów 
wskazują,  że  główne  prądy  powietrzne  są  zwró- 
cone w  stronę  zachodnią;  podobnież  wyrzucone 
popioły  wulkanów  są  unoszone  najczęściej  na 
zachód  lub  północe  -  zachód.  Paaat  południowo- 
wschodni  na  wybrzeżach  J-y  jest  tak  słaby,  że 
ustępuje  często  dziennej  zmianie  wiatrów  brzego* 
wyoh  i  morskich;  wiatry  morskie,  wznosząc  się  po 
stokach  gór,  przynoszą  tam  iiawet  w  porze  su- 
szy obfite  deszcze,  prawie  każdego  popołudnia. 

Gorący  i  wilgotny  klimat  oraz  żyzny  grunt 
wulkaniczny  sprzyjają  rozwojowi  roślinno- 
ś  c  i  tak  naturalnej  jak  i  uprawnej.  W  wilgot- 
niejszej  zachodniej  części  roBoą  bujne  lasy  dzie- 
wicze; we  WBobodoiej  występują  już  w  ozęśoi 


sawanny  porosłe  wysoką  trawą,  alang-alaae. 
Obok  flory  zwrotnikowej,  występującej  na  »t*i- 
naoh,  istnieje  tu  flora  podzwrotnikowa  na  śred- 
nich kondygnacyach  gór,  wyżej  zad  ku  ncM^Um 
roślinnośó  ta  przechodzi  niepostrzeżenie  if  tfp' 
pasa  umiarkowanego.  Krajobraz  J-y  zmienia  się 
więc  stosownie  do  wysokości  nad  poziomem  morsa. 
W  pasie  nadbrzeżnym  występują  palmy:  kokoso- 
wa i  gebang;  drzewa  drogiego  gatunku  stercią  śr6Ą 
trawy  alang  „jak  olbrzymie  szpilki  i  żółtej  poAiln^ 
ki",  lub  też  tworzą  zielone  garby  nadpowierach- 
nią  lasów  bambusowych.  Na  suchych  wzgórzach 
ciągną  się  macohia  (zarośla)  albo  lasy  drzewa 
tokowego.  W  drugim  pasie  występują  paprocie 
drzewiaste  i  piękne  akacye  pierzaste;  pod  <di^ 
niem  wysokich  drzew  kryją  się  plantaoye  kawy. 
Królową  lasów  jest  rasamala,  drzewo  podobać 
do  platanu^  na  80  m.  wysokie;  pod  jej  potężne- 
mi  konarami  nasze  wysokopienne  lasy  stanowi- 
łyby rodzaj  podszycia.  Na  poebyłościaob  ||r 
między  1  500  i  2  500  m.  rosną  wawrzyny  lo 
śpiczastemi  liśómi,  dęby  i  drzewa  iglaate,  a  we 
wschodniej,  suchszej,  części  występują  już  przy- 
pominające Australię  kazuaryny.  Na  górnej  gra^ 
nioy  lasów  drzewa  karłowacieją,  pnie  sio  KtijM^ 
wią,  korony  spłaszczają,  wreszcie  drzewa  ustę- 
pują miejsca  krzewom  i  trawom.  Nie  pokrywa 
śnieżna,  lecz  masy  wybuchowe  wulkanów  sta- 
wiają często  kres  roślinności.  —  Pod  względem 
fauny  J.  jest  bogata,  nosi  charakter  wyspy 
kontynentalnej,  ale  jako  dalej  leżąca,  esy  wn^' 
niej  oderwana  od  lądu  Azyi,  jest  uboższa  od 
Sumatry  i  nie  posiada  orangntanga  i  słonia,  ale 
ma  jeszcze  gibbona,  nosorożca  i  tygrysa,  jelenia, 
sarnę,  dzika  i  dzikiego  wołu,  oraz  kajmana.  Ptaki 
są  bardzo  liczne,  odznaczają  się  pięknem  upie- 
rzeniem; również  liczne  i  piękne  są  owady. 

17.    Człowiek.  Na  130  000  kim.  □  J.  s  są- 
siednią Madurą  mieści  do  28  000  000  mieaakań- 
ców  (przeszło  215  na  1  kim.  □),  należy  więc 
do  najgęściej  zaludnionych  krain  na  siemi.  Takie 
nagromadsenie  ludności  jest  możliwe  s  powoda 
bardzo  intensywnej  uprawy.  Z  roślin  uprawnych 
najważniejsze  miejsce  zajmiije  tu,  jak  i  w  całej 
południowo  -  wschodniej  Asyi,  ryż,  a  w  drugim 
rzędzie  kukurydza.   Fola  ryżowe  stanowią  t« 
charakterystyczną  cechę  krajobrazową  nie^Uco 
na  błotnistych  nizinach,  ale  i  na  zboczach  gór, 
które  w  tym  celu  zostały  ztarasowane  dla  sztuca- 
nego  nawadniania.  Obok  ryżu  1  kukorydsy  opra- 
wiają też   różne  drzewa,  dostarcii^ąee  Jfi^S^ 
wlenia  (banany,  bataty  i  t.  d.).  Oprdes  ty^  Go- 
ślin uprawianych  przez  krajowców  Europejczycy 
wprowadzili  tu  trzcinę  cukrową,   kawę,  tytoń, 
pieprz,  ittdygo,  herbatę,  opium,  drzewo  chinowe 
Taką  roamaitośó  kultury  amożliwia  aksstaitowi^ 
nie  powierzchni  wyspy,  przedstawiającej  ;r^^- 
kondygnaoye  wysokości.    Uprawą  gruntu  zajmu- 
ją się  prawie  wyłącznie  krajowcy  Malajów  ie, 
podc/as  gdy  Hollendrzy  (i  Chińczycy)  są  kupca- 
mi i  mieszkają  głównie  w  miastaoli  osdbJiMft- 
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nych.  Pod  wsglQdem  polityoanym  J.  jest  kolo- 
nią hollenderBką  i  dzieli  się  (wraz  Madurą)  na 
22  części  administraoyjac,  zwane  rezydento- 
Btwami,  jak  oto:  Bantom,  Batawia,  Krawang, 
Preang,  Csiribon,  Banjnmas,  Tegal,  Pegalciigan, 
Bagelen,  Kedu,  Samarang,  Japara,  Surakarta, 
Diokftakarta,  Rembaag,  Madiun,  Surabaia,  Kedi- 
ri,  Pasuraau.  Proboiinggo,  Beeuki,  Madura. 
Z  miast  cztery  posiadają  ludność  przeszło  stuty- 
Bi^oinft,  mianowicie:  Batawia  (miasto  główne), 
Samarańgj  Sorabaja  i  Snrakarta;  pierwsze  trzy 
letą,  równie  jak  większość  miast  Jawy,  na  pół- 
aocnem  wybrzeża,  a  czwarte — w  środku  wyspy. 
Miasta  J-y  są  połączone  gęstą  siecią  kolei 
ftelainych. — 8ieverB  .Asien";  Lehmann  .Lauder- 
kunde*.  w-  ^^ 

Stosunki  etniczne.    Zpośród  wysp  Ar- 
chipelagu Malajakiego  Jawa  doslęgoęła  najwyż- 
szego  poziomu    cywilizaoyi   i  posiada  pisaną 
hiatoryę,    obejmującą    długi    przeciąg  ozasa. 
Drobne  plemiona,  które  są  tak  obfite  na  innych 
wyspach  archipelagu,  zniknęły;  pozostały  jedy- 
nie  dwa  ludy,  a  mianowicie:  Jawańczyoy  na 
WBOhodzie  i  Zondańozyoy  na  zachodzie,  Wong 
Jawa  i  Dlalma  Sunda.    Tradyoya  kładzie  po- 
mlędsy  niemi  granicę  wsdłui  »rsekl  zakazu" 
(Tji  Pamali);  dwaj   bracia,  założyciele  państw; 
Padiadlaran  i  Madżapabit,  po  długich  watkach 
przystali,  że  tutaj  będzie  szła  granica  ich  posia- 
dłości.   Faktyczna  jednak  granica  pomiędzy  ję- 
zykami jawańskim  i  zandzkim  oii^nie  się  bar- 
diiej  na  zachód.    Różnice  zaś  pomiędzy  języka- 
mi bynąjmuiej  nie  są  błahe:  język  zundzki  jest 
bliższy  języka  Bataków  z  Borneo  i  Malajów 
sumatrzańskieh,  nit  jawańskiego;   zresztą  do- 
tyoay  to  zwłaszcza  tak  iwanej  mowy  pospo- 
litej, której  używa  gmin,  bo  w  mowie,  z  jaką 
mdsze  warstwy  zwracają  się  do  wyższych,  ist- 
nieje mniej  różnic.    Język  Zundańczyków  wy- 
kaziąje  mniej  pierwiastków    pochodzenia  san- 
Bkzyokiego,  a  to,  jakie  zawiera  w  sobie,  dostały 
się    do  niego  za  pośrednictwem  Jawańczyków. 
Cywilizaoya  jawańska  promieniowała  ze  wschod- 
nioli    dzielnic  wyspy,  gdzie  rozwijała  się  pod 
wpływem  bramanizmn,  później  zaś  buddyzmu. 
Wpływy  to,  jak  wykazał  Humboldt,  są  równo- 
czesne z  początkami  naszej  ery;   ale  nowsze 
poszukiwania  wykryły,  że  datują  się  od  okre- 
sów jeszcze  wcześniej scych  i  nawet  sięgają  kiU 
ka  wieków  przed  nar.  Chr.    Znaleziono  tablicz- 
ki jkamienne  i  metaliczne  z  napisami  jawaAskie- 
mi,    a  niekiedy  pisane  w  dobrym  sanskrycie; 
jedna    z  nieb,   zdaje  się,  przypada  na  rok  782 
przed  Chr.    Treśó  ich,  a  są  to  nadania  i  doku- 
ment  prawne,  świadczy  o  tem,  iż  jnż  wtody 
Ayoie  społeczne  płynęło  w  łożysku  regiilowanem 
prsea    dokumenty    pisane.    Podania  miejscowe 
wspominają  jedynie  o  wpływach  hinduskich  we 
wsobodnich  dzielnicach  Jawy;  prostsze  zwyczaje, 
właściwości  fizyczne,  rzadkośó  pomników  staro- 
tytnyoli  i  ich  odrębny  oharaktor,  oraz  mnóstwo 
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innych  względów  przemawiają  za  tom.  Iż  Zon- 
dańozyoy  przedstawiają  grupę  czystszą  i  samo- 
dzielniejszą.  Ze  wschodniej  części  Jawy  wpły- 
wy hinduskie  przedostawały  się  na  zachodnią. 
Następnie  oddziaływała  kaltnra  ohiiska;  pierw- 
szą wiadomośó  o  jej  wpływach  posiadamy  pod 
r.  414,  osiedlanie  się  zaś  Chińczyków  na  Jawie 
przypada  na  lata  060 — 966,  w  wieku  XV  wpły- 
wy ich  objęły  całą  wyspę,  w  końcu  w.  XVn  li- 
czono ich  na  Jawie  około  50000.  Posiadamy 
także  ślady  przymusowego  osf^niotwa  w  w.  XVII 
Makasarozyków,  Balijozyków,  Snmatrzańczyków. 
Wszj^stko  to  oddziaływało  na  typ  i  kulturę. 
Wreszcie  nadeszły  wpływy  islamu,  które  do 
resz^  zniszczyły  na  Jawie  samodzielność  kultu- 
ralną. Co  do  rysów  fizycznych,  Znndańozyk 
wyróżnia  się  od  właściwego  Jawańozyka;  o  tem 
świadczą  między  ionemi  liczby  podające  prze- 
ctętoą  wartość  wskaźnika  szerokości  osasakowej: 

Pomiary  Pomiaiy 
na  żujących        ua  czaszkach 

Jawańozycy  84.6  88.0 
Znndańozycy     86.8  85.5 

Ale,  pomimo  względnego  ujednostajnienia  stosun- 
ków etnicanych  na  Jawie,  iatnieją  tam  oazy  In- 
dów niżej  stojących  pod  względem  kultury 
i  wolnych  od  wpływów  islamu  i  nawet  buddyz- 
mu. Są  to  Baduwi  (według  pisowni  angielskiej), 
a  właśdwie  Badugowie  (indzie  kniei),  i  Tengge- 
rejozyoy.  Badnjowie  lamieszkoją  kilka  wiosek 
w  okręgu  Bantam,  w  górach  Kendang.  Stano- 
wią oni  „żyjącą  starożytność",  jak  wyraża  się 
G.  A.  Wilken.  Używają  języka  znndzldego,  ale 
trzymają  się  zdała  od  Zundańczyków.  Dzieli 
ich  prsedewszystkiem  religia,  bo  nigdy  nie  pod- 
legali islamowi.  Zdaje  się,  iż  są  potomkami 
zbiegów,  którzy  około  r.  1443  schronili  się  w  gó- 
ry, aby  nie  przyjmować  islamu.  Sami  Badnjo- 
wie  nie  nadają  sobie  żadnej  nazwy,  a  mieszkań- 
cy pojedyńoaych  wiosek  słyną  pod  nazwami  aa- 
ozerpniętemi  od  wiosek.  Tenggerejczycy  miesz- 
kają w  górach  Tenggerge,  na  granicy  Pasoruaua 
i  Probolinggo,  w  okolicy  górzystej  i  wulkanicz- 
nej; wioski  ioh  leżą  niekiedy  na  znacznej  wynio- 
słości. Liczą  ioh  ogółem  około  7  tysięcy 
w  50  —  60  wioskach.  Jedni  i  drudzy  holdqją 
poglądom  prostaczego  animizma,  nadto  Tengge- 
rejczycy czcią  otaczają  jeden  z  kraterów  znaj- 
dnjącyeb  się  na  ich  obszarze.  Co  do  stoBun- 
ków  własności,  panuje  dość  znaczna  rozmaitość 
na  Jawie.  W  dzielnicach  środkowych  przeważa 
uprawa  ryżu,  wymagająca  zbiorowych  robót  nad 
nawodnianiem  pól,  a  wraz  z  tem  w  życiu  wio- 
skowem  rozsiadła  się  gmina  rolna,  sławna  d  e  s- 
sa  jawańska  (ob.  Spólnota  rolna),  o  której 
szczegóły  czytelnik  znajdzie  w  przetłómacBonej 
na  język  polski  książce  E.  Lave]eye'a  „Włas* 
ność  pierwotna".  Natomiast  u  Zundańczyków, 
oraz  w  dzielnicach  wsohodoich,  zapanowała  włas- 
ność OBobiatft  grantów.  ^  ^* 
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han  dal  i  kommuniiae/».  Jawa  jest 
ognłBkiem  handlu  holleDderskiego  w  ludyacfa 
Węch.,  który  wzniósł  się  szczególniej  w  ostat- 
nich ciaBaoh.  W  ohrotach  handlowych  biorą 
odział  kraje:  Hollaudya,  Indye  Brytańskie,  Chi- 
ny, Australia,  Stany  Zjednooiooe  i  inne.  Flota 
handlowa  J-y  w  końcu  I891  składała  się  z  1874 
okrętów  o  pojemności  2831127  ton.  Z  portów 
najwatoiejsze  są:  na  wybrzeżu  półiiocnem — Ba- 
tawia»  Samarang,  Surabaja^  na  wschodniem:  Pa- 
namkan;  na  południowem:  Tjilatjap.  Wywóz 
inaozniejszy  od  przywozu;  główne  przedmioty 
wywozu  stanowią:  cukier  (r.  1890—367.77;  r. 
1B91— 46ft.54  mil.  kig.);  kawa  (15.5  i  28.8  mil. 
kIg.K  tytoń,  cyna  (wartośoi  5.3  mil.  guldenów 
hoUenderatich);  ryi  (27.6  mil.  kIg.);  indygo,  her- 
bata, rum,  guttaperka,  skóry,  koraobinowa,  pieprz, 
cynamon,  gałka  muszkatołowa.  Przywożą:  wy- 
roby bawełniane  (r.  18U1  wartości  29.83  mil. 
guldenów)  i  wełniane;  naftę  (93.61  mil.  guld.); 
różne  artykuły  spoiywcze  (3.4  mil.  guld.),  ryby 
(18.78  mil.  kg.),  piwo,  Aelazo.  stal.  złote  i  srebr- 
ne monety. — Pierwszą  drogę  bitą  przeprowadzo- 
no na  J-ie  r.  1808  za  rządów  gubernatora  Daen- 
delea;  obecnie  cała  wyspa  poprzerzynana  jest 
traktami  i  gościńcami.  Duia  1  st>oznia  1893 
posiadała  J.  1  602  kim.  dróg  iielazuyoh;  z  tych 
914  kim.  dróg  państwowych,  843  kim.  linij  pry- 
watnych i  2-15  kim.  tramwajów  parowych;  prócz 
tego  zaczęto  budowaó  państwową  kolej  tełazną, 
mającą  na  celu  bezpośrednie  połąoaenie  Batawii 
ze  wsotiodniem  wybrzeżem  wyspy  (Surabaja).  Sień 
telt-grafiezna  na  J-ie  ma  długości  4061. kim. 

D ziaje.  Hiatorya  J-y,  jako  najstaroSytniej- 
Bzej  i  najbardziej  cywilizowanej  wyspy  Archipe- 
lagu Malajekiego,  jest  więcej  znana,  nii  innych 
części  jego;  szwankuje  jednak  na  pnnkcie  chro- 
nologii. Względnie  wysoką  kulturę  przejęli  Ja- 
wańozyoy  od  Hindów:  przypuszczalnie  w  II  lub 
nawet  w  I  w.  przed  Nar.  Cbr.  wydarzyła  się 
wielka  immigracya  ludności  indyjskiej,  która 
wniosła  z  sobą  na  J-9  religię;  początkowo  przyjął 
się  brahmanizm.  przynajmniej  według  świadectwa 
mnicha  buddyjskiego.  Chińczyka  Fa-hiena,  w  414 
po  Nar.  Chr.  buddaizm  był  prawie  nieznany 
na  J-ie;  rozwinął  się  dopiero  później,  a  nawet  zy* 
skat  przewagę  nad  brahmanizmem,  o  ozem  świad- 
czą liczne  pomniki  i  ruiny  świątyń  buddyjskich. 
Wiadomości  o  J-ie  sięgają  odległych  czasów;  już 
Ptolemeusz  wspomina  o  niej  pod  nazwą  Jaba- 
diu,  co  znaczy  Jęczmienna  wyspa.  Pier- 
wotnie składała  się  J.  naprzemlan  to  z  jednego, 
to  z  kilku  państewek,  prowadzących  ustawiczne 
walki  i  nądzonych  samowładnie  przez  swych 
książąt;  najpotężniejsze  z  nich  były:  na  zacho- 
dzie Padżadżaran,  na  waćhodzie  Mad2apahit, 
zdobyte  1804  przez  sułtana  Tematy,  już  jednak 
1850  dostało  się  napowrót  jednemu  z  monarchów 
miejscowych.  W  połowie  XV  w.  książę  Auka- 
widżaja  zjednoczył  nietylko  wszystkie  państew- 
ka na  J-ie,  leoz  podbił  nadto  wyspy:  Sumatrę, 


Borneo  i  pozostałe  Sundskie,  oraz  0^  prawie 
półwysep  Malakkę.  Potężne  państwo  jego  ibn- 
rzyli  muzułmanie  1478  r.  Wtargnięcie  Arabów 
na  J-ę  datuje  się  od  r.  1406;  nowi  zdobywcy, 
doszedłszy  drogą  podboju  do  znacznej  potęgi, 
rozszerzyli  na  wyspie  islam  i  otworzyli  państwa: 
królestwo  Bantam  i  cesarstwo  Hataram;  później 
powstały  sułtanaty:  Dżakatra,  Kaliniamot,  Kedu 
i  Madura.  J.  znów  rozpadła  się  na  części,  gdyż 
obok  nowych  państw  muzułmańskich  nie  prze- 
stały istnieó  księstewka  jawańskie;  na  pewien 
czas  przewagę  polityczną  nad  wyspą  zyskał 
władzoa  Malakki;  r.  1511  Portugalczycy  zajęli 
jego  stolicę.  Przy  ukazaniu  się  ich  istniały 
już  tylko  4  samodzielne  państwa:  najpotężniejsze 
Mstaram,  Dżakatra.  Cheribon  i  Bantam;  r.  1679 
Portugalczycy  założyli  na  J-ie  faktoryę  i  sawarii 
z  nią  stałe  stosunki  handlowe,  wkrótce  jednak, 
bo  już  1594  r.,  wyparci  zostali  przez  Hollendrów, 
którzy  (1610)  stali  się  panami  Dżakatry,  r.  1619 
zaś  zbudowali  Batawię,  późniejszą  stolico  Indy; 
hollenderskicb.  Odtąd  przewaga  Hollendrów  cią- 
gle wzrasta:  przedewszystkiem  usuwają  Angli- 
ków, przebywających  na  J-ie  w  celu  koloniaacyi 
wyspy;  r.  1682  zmuszają  sułtana  Hadżego  do  od- 
stąpienia im  stolicy,  r.  1742  zaś  cały  Bantam  sta- 
je się  posiadłością  lenną  Kompanii  Holtenderskięi 
Indyj  Wschodnich.  Korzystając  ze  słabości  oe- 
sarza  Mataramu,  udzielają  mu  pomocy  w  waleo 
z  Madurami  i  Makassarami,  wzamian  za  to  je- 
dnak  uarzucąją  mu  protektorat  i  zniewal^ą  ^ 
do  podziału  państwa  na  dwie  części,  z  któ- 
rych wschodnia  pozostaje  i  nadiU  udziałem 
prawych  jego  następców  —  wszakże  pod  warun- 
kiem poprzestania  na  podrzędnym  tytule  władzy: 
„susuhunan",  —  w  zachodniej  zaś  osadzają  Hol- 
lendrzy  dalekiego  krewnego  cesana,  oflan^ąe 
mu  godność  sułtana:  państewka  te  rozpadają  się 
w  dalszym  ciągu,  przez  00  potęga  ich  coraz  sła- 
bnie i  w  końcu  zanika.  R.  1811  dostaje  się  J. 
chwilowo  w  ręce  Anglików,  na  mocy  jednak  po- 
koju paryskiego  (1816)  odzyskuje  ją  HoUendisy 
i  utrzymują  swą  władzę  po  dzień  dzisiejszy. 
Mimo  to  zmuszeni  są  zwalozaÓ  kilkakrotne  po- 
wstania ludności  miejscowej;  najgroźniejszy  meh 
pod  wodzą  księcia  Diepo  Negoro  stłumiono  wpraw- 
duie  po  długiej  1  uporczywej  waloe  (1880);  akat- 
ki  jego  odbiły  się  jednak  niekorzystnie  na  do- 
brobycie materyalnym  wyspy.  R.  1849  wybo- 
cba  nowe  powstanie  na  wyspie  Bali  (ponownie 
w  końcu  XIX  w.).  R.  1873  ponoszą  Holleodrsf 
klęskę  w  walce  z  sułtanem  księstwa  Aeiyno. 

Bibliografia:  Raffies  ,The  history  of  J.' 
(wyd.  2-e  Londyn  1880);  Roorda  „Handbook  der 
Land  en  Yotkenkunde  van  Nederlandsohe  Indie" 
(Amsterdam  1841);  Money  .J.  or  bow  to  raaaa- 
ge  a  colony"  (tamże  1861);  d'Almeida  .Life  In 
J.*  (tamże  1864);  J.  MOller  .Beschreibuug  der 
Insel  J."  (wyd.  2-e  Berlin  1866);  Yetb  „J.  geo- 
graphisoh,  ethnologisob,  hist^msch"  (Haariem 
1873—62);  Meister  .Bilder  ans  J.*  (Zfirinh  IBTt); 
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Hofdijk  ,Iii*t  harte  Tan  J."  (Amsterdam  1881); 
Hoola  Tan  Nooten  „Fleurs,  fruits  et  feuillage  de 
rile  de  J.'  (BrułEsella  1882);  Rees  i  Perelaner 
.Neerlanda  IndiS*  (Lejda  1888);  Tan  Dereń- 
ter  .Oesobiedenis  der  Nederlanders  op  J." 
(Haarlem  1887);  Mnadt  „Ceyloo  eo  J.  Aanteekenla- 
gea  Tan  een  theeplauter"  (Batawia  1886);  Tan 
den  Berg  «Łe  Hadhramout  et  lea  coloniea  ara- 
bes  dana  rarohipal  indlen"  (tamto  1887);  Łoaw 
„De  JaTa-Oorlag  Tan  1825—30"  (tamte  1804); 
h.  F.  Sohnlie  „FUhrer  auf  J."  (Lipsk  1800). 

Jęz/i  jamański  jest  jedną  s  gałęsi  ssoaepu 
j^Bjrkowego  malajsko-polinesyjakiego,  roapoatar* 
tego  aa  wielkim  archipelagn  wyap,  pooiąwasy 
od  półwyspu  Halakki  i  wyspy  Sumatry,  głów- 
nych środkowych  siedaib  tego  szcaepu,  sięgają- 
cego na  aaobód  do  Madagaskaru,  na  wschód  aaś 
daleko  poaa  archipelag  Halajaki  i  północne  je- 
go wyspy  FilipiAskie  at  do  wyap  Karolińskioh 
i  ionych,  bardaiej  jesaoae  na  wschód  na  oceanie 
Spokojnym  połoionyoh,  jak:  wyspy  Przyjaciel- 
skie, Towarzyskie,  Nowa  Zelandja  i  t.  d.  Wśród 
jfiiyków  tego  szczepu  język  J.,  przy  swojej  sta- 
rej i  dosyó  bogatej  literaturae,  jest  jednym 
a  niewieln  jęsyków  knUnralnyoh,  i  wraa  s  po- 
krewnemi  bliżej:  językiem  aundańskim,  jęz.  ma- 
dorskim  i  balijskim  tworzy  grupę  ściślejszą. 
Watae  to  stanowisko  zawdzięcza  on  tej  okolioz- 
nośei.  ie  jaft  od  od  wieku  VI  po  Chr.  między 
Indjami  Praedaiemi  i  Jawą  istniały  stosunki  kul- 
t^^alne,  które  stopniowo  rossaenająo  się  i  roz- 
wijtijąo,  przeniknęły  z  osaaem  Ayoie  ludności  ca- 
łej wyspy.  Tym  sposobem  se  stosunków  tych 
powstał  drugi  świat  o  kulturze  indyjskiej,  który 
ogarn^  południowe  brzegi  ladoohin  z  ich  są- 
aiedniemi  wyspami,  Jawą,  Madurą  i  Balf.  Kul- 
tura ta  była  z  początku  brahmańską,  potym  zaś 
wchłonęła  obie  aakoly  buddyjskie  i  wytworzyła 
w  nowej  ojeayinie  w  wielu  razach  większe  dzie- 
ła (np.  w  badowniotwie)  aniżeli  utwory  koltnry 
indyjskiej.  Z  noaonośoią  brahmadaką  przedostał 
aię  saoskryt  na  dwór  książąt  jawańskich;  stąd 
wpływ  sanskrytu  na  mowę  staroiytoą  tuziem- 
odw.  Starodawny  ten  język  mieszkańców  wy- 
Bpy,  awany  językiem  kawi*  pozostał  dotąd  na 
Jawie  językiem  religji,  a  w  ozęćoi  i  piśmien- 
nictwa, a  dawne  jego  zabytki  piśmienne  pocho- 
dzą z  czaau  od  r.  800  do  1400.  Do  języka 
tego  z  czasem  weasło  wiele  wyrazów  sanakryc* 
kich,  nie  narnazywasy  jednak  rodsimej  jego 
bndowy,  zarówno  w  okresie  atarojawańskim,  jak 
i  w  póiniejssyoh,  w  których  przybyły  przymieszki 
suaoaue  arabskie  (od  wieku  XII),  oraz  portugal- 
skie i  holenderskie.  Wpływy  obcej  kultury, 
a  wraa  a  nią  i  języka,  niejednakowy  miały  do- 
atęp  i  nierównomiernie  aię  rozszerzyły  po  oałej 
powierzchni  wyspy:  daleko  słabiej  po  stronie  jej 
zachodniej,  aniżeli  wschodniej.  Wskutek  tego 
rozwinęły  się  dwa  narzecza  w  sposób  tak  od- 
rębny, te  mogą  byÓ  uwaiane  niemal  sa  dwa 
rAtae  J«fykt  Tak  powstał  w  środkowej  i  wschod- 


niej części  wyspy,  na  wschód  od  rzeki  Ijoaary, 
język  właściwy  jawański.  po  stronie  zaś  zachod- 
niej tej  rzeki  język  snndaAski.  Jęayk  anndań- 
ski  jest  bardziej  aiorstkl  1  niewyrobiony  i  bliisay 
pierwotnego  języka  tej  wyspy  aniżeli  dzisiejszy 
język  J.  Językiem  tym  we  wschodniej  i  środko< 
wej  wyspie  mówi  do  18  miijonów  ludności.  Mo- 
wa ta  jednak  nie  jest  jednolita,  lecz  preedsta- 
wia  trzy  wybitne  rólnioe,  a  mianowicie  1)  mowę 
dworską,  grzecznościową  (bńsń  kr&mń),  którą  się 
posiłkują  warstwy  niższe,  zwracając  się  do  osób 
wyższego  stanowiska,  oraz  królów,  książąt  it.  p, 
(takie  krńmń  hinggil  =  mowa  wysoka);  język 
ten  ffla  takie  aaatosowanie  w  prosie  opowiada- 
jącej; 2)  mowę  ludową,  pospolitą,  pogardliwą 
(b&oi  ngoko),  której  używają  klasy  wyższe 
względem  osób  niżej  położonych;  w  języku  tym 
wydają  się  również  wszelkie  prawa,  rozporaą' 
dzenia  itp.,  gdy  tymczasem  w  listach  uISywa  aię 
języka  'kr&m&\  nawet  kiedy  pan  ptoze  do  swe- 
go poddanego;  8)  mowa  średnia  między  temi 
dwiema  (m&dj&),  używana  w  rozmowie  równych 
z  równemi,  posiadająca  nieliczne  tylko  wyrazy 
odrębne  i  wydająca  się  bądź  jako  ulepszona  'ngo- 
ko', bądi  też  jako  zepsuta  'kr&mi'.  Dwa  pierw- 
sze gatunki  pod  względem  gramatycznym  ściśle 
się  łąozą  ze  sobą;  lóżnica  między  niemi  polega 
naprzód  na  nżyciu  pewnyob  szczególnych  zaim- 
ków; powtóre  na  tym,  że  wiele  innych  wyrazów 
i  zakończeń  nie  dopuszcza  się  w  języku  'krśmń*, 
i  dla  tego  zastępuje  się  je  odpowledniemi  syno- 
nimami. W  stylu  poetyckim  zostawiono  wybór 
dowolny  któregokolwiek  z  tych  trzech  odoieni, 
a  nawet  wszystkie  mogą  znaleźó  w  jednym  utwo- 
rze zastosowanie.  Pod  względem  budowy  gra- 
matycznej język  J.  naleiy  do  języków  przyozep- 
kowycb  czyli  aglutynauyjnych;  ściśle  rzecz  bio- 
rąc, przedstawia  on  jedoo  z  ogniw  pośrednich 
między  językami  jednozgłoskowemi  o  pierwiast- 
kach odrębnych  (jak  jęz.  chiński),  a  językami 
o  rozwiniętej  przyczepkowości,  jak  op.  jęs.  ma- 
dziarski i  in.  (ob.  Dajaoki  język,  W.  Encykl., 
XIV,  str.  078).  Ołosownia  języka  J-go  przed- 
stawia oprócz  brzmień  spółgłoskowych  twardych 
takich  jak:  b,  p,  w,  m,  n,  t,  d,  a,  k,  g,  r...  nad- 
to twarde  6,  d£,  twarde  oerebralne  f>d,  przy 
których  wymawianiu  koniec  języka  nie  dotyka 
przednich  zębów  (jak  przy  zwykłych  zębowych 
t,  d),  leoa  cofa  się  wtył  i  zbliża  ku  podniebieniu; 
oraz  miękkie  czyli  podniebleane  j,  1,  ń;  samo- 
głoski a,  e,  i,  o,  u  oraz  6.  pochylone,  tj.  zbliża- 
jące się  do  o;  e  krótkie  i  długie,  6  szerokie  i  ó 
ścieśnione,  wązkie.  Brzmienie  h  wymawia  się 
na  końcu  wyrazn  i  w  środku,  na  początku  zaś 
jeat  słabym  tylko  praydeohem,  podobnym  do 
frano.  h  niemego;  to  jest  brzmieniem  średnim 
pomiędzy  w  i  u  jak  angiels.  w  w  water  (uat*r). 
Charakterystyczne  jest  upodobnianie  się  spółgłos- 
ki początkowej  przyrostka  do  spółgłoski  końcowej 
wyrazu,  n.  p.  risak  -ł-  hipun  =  risak  kipun.  aa- 
bab  -ł-  hipun  =  sabab  -  hipun ;  pianarak + han  -I-  hf- 
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pan  =  pionarak-kan-nlpan  (nb.  hipnn  osobno  wy- 
mawia się  jpun).  Akcent  wyrasu  pada  na  samo- 
głoBkę  dlug4;  dlog4  saś  jest  samogłoska  w  igłos- 
ee  otwartej,  prieoiwnie  aaś  w  agłosoe  samkni^ 
tej  samogłoska  jest  krótką.  Wyrazy  są  poje- 
dyńcze,  osyli  przedstawiające  samą  tylko  osno- 
wę pierwotną,  bes  iadnej  cząstki  dodatkowej, 
i  wyrasy  słolone,  utworzone  s  pojedyńozych:  1) 
praes  dodanie  pnyroatka,  albo  priedrostka,  albo 
tet  przes  wtrącenie  w  środek  osnowy  wrostka; 
2)  przez  przydanie  drugiego  wyrazu;  3)  przez 
zdwojenie  bądź  pierwszej  zgłoski,  bądź  tei  ca- 
łego wyrazu.  Wyrazy  pojedyńoze  są  przeważ- 
nie dwnz^oskowe,  do  których  język  J.  ma  szcze- 
gólne upodobanie  (ob.  Dajaoki  język),  podob- 
nie jak  do  rytmu  troobaioznego,  który  w  ścisłej 
pozostaje  zależności  od  tych  wyrazów.  Tym  tłu- 
maczy się  dąinośó  uozynienia  wyrazów  jedno- 
zgłoskowycb  dwnsgłoskowemi  przez  podwojenie, 
lub  też  przes  popnedsonie  ioh  słówkami  ha, 
hó,  hu;  np.  ro-ro  i  loro  'dwa',  pa- pat  'oztery', 
ha-wit  'początek,  przyczyna',  hó-stri  'pani*  itp. 
Wyrasy  jedno-  1  trzyzgłoskowe  są  stosunkowo 
laadUe.  Jednozgłpskowe  są  to  przeważnie  spój- 
niki, przysłówki  czasu,  saimki  względne:  wyra- 
zy, które  w  zdaniu  po  większej  części  pozostają 
bez  akcentu,  odnoszą  się  bowiem  do  wyrazu  po- 
przedniego lub  następnego,  np.  lan  — i  (w  mowie 
ngoko),  h6h  =  oht  ach!  (w  obudwn),  inff=w,  do, 
kans  =  który  itd.  Trzyzgłoskowe  wyrazy  niezło- 
żone  są  głównie  zapożyczone  z  indyjskiego,  arab- 
skiego i  in.,  np.  prakdrś  (w  m.  ngoko)  'rzecz' 
(z  indyjskiego),  ćaritń  (w  m.  ngoko)  'opowiada- 
nie* (z  ind.),  derajat  (w  obndwu)  rząd,  szereg 
(s  arabs.).  Inne  trzyzgłoskowe  powstały  z  wy- 
razów pojedyńczyob  i  dodanego  przyrostka,  przed- 
rostka lub  wrostka,  np.  w  mowie  ngoko:  ngaran- 
ni  'nazywaó*;  tumurun  'sohodzió  na  dół,  odda- 
lać się'  (od  turun);  sa-kóćś  'przyjemny'  (w  m. 
krńmń).  Więcej  niż  trzyzgłoskowe  są  to  .bez 
wyjątku  zestawienia  dwa  lub  więcej  wyrazów 
pojedyńozych,  n.  p.  putra-n-nipnn  'jego  syn', 
dukan-n-nipun  *jego  gniew*,  wangsul-lan-nipun 
'jego  odpowiedź*  itp.  Język  J.  nie  ma  wcale 
flek^i  wyrazów;  odmiany  zaś  odpowiadające  na- 
szym deklinacjom  I  konjngacjom,  wyraża  za  po- 
mocą przyrostków,  przedrostków  lub  wrostków, 
albo  też  za  pomoczą  zestawień.  Dopełniacz  np. 
rzeczowników  wyraża  m.  in.  za  pomocą  wyrazu 
hipun  lub  hin^,  dodanego  do  rzeczownika  po- 
przedzającego ów  dopełniacz;  słówko  to  zastę- 
puje zaimek  dzierżawczy  i  znaczy  ^jego*;  np. 
ćarijos-sipnu  róńćan^  'opowiadanie  służącego'; 
timbal-Ian-nłpun  pangóran  'rozkaz  księcia';  ta- 
wur-rin>  dówś  'ofiara  krwawa  boga'  (bogu,  dla 
boga).  Takie  dopełniacz,  będący  określeniem  in- 
nego rzeczownika,  wyraża  się  bez  pomocy  wyra- 
zu dodatkowego,  ale  jedynie  przez  bezpośrednie 
następstwo  tego  wyrazu  po  rzeczowniku,  którego 
jest  określeniem,  np.  tijan^  dżawi  (w  m.  krśmń, 
lub:  won*  dtśwś,  w  m.  ngoko)  'ludzie  Jawy,  Ja- 


wańozycy',  rógoł  karaton  (w  obu)  'brama  pałacu' 
itp.  Celownik  oznacza  się  słówkiem  daten', 
położonym  pried  rzeozownikiem,  np.  baadangu 
datens  dew&  'on  zwraca  pytanie  do  boga,  pyta 
się  boga*.  Biernik,  jako  przypadek  prsedmtota 
bliższego,  kładzie  się  bezpośrednio  po  słowaeb 
przechodnich,  bez  żadnego  dodatku,  podobnie  jak 
mianownik  czyli  przypadek  podmiotu.  Liczba 
mnoga  wyrazn  jest  taką  samą  formą  jak  poje- 
dyncza. Niekiedy  dla  ańiknlenia  dwainaoaności 
liczbę  mnogą  uwydatnia  dodany  liosebnik  okreiU- 
ny  lub  nieokreślny,  albo  też  wyraz  p&r&  przy 
imionach  osób  wyższego  stanowiska,  np.  serat 
sakawan  'cztery  książki',  pśr&  pungg&w&  'ofice- 
rowie', pśr&  rata  'książęta*.  Przymiotnik  pod 
względem  formy  nie  różni  się  od  rsecaownika 
i  poznaje  się  go  po  miejscu,  jakie  zajmuje;  kła- 
dzie się  on  zwykle  po  rzeczowniku,  do  którego 
należy,  np.  wit  hadikih 'małe -drzewo'  (wit  =  drze- 
wo, badikih  =  mały).  Przymiotniki  mają  formy 
stopniowania,  wyrażane  za  pomocą  pewnych  riÓ- 
wek  pomocniczych,  jak  np.  langkuns  'przewyż- 
szać' zamiast  , więcej",  kiran^  'brakować*  sam. 
, mniej";  np.  tannah  dżawi  langkun*  hagen'  tan- 
nah  madurł  '(kraj)  Jawa  jest  większy  od  (krąjn) 
Madury'.  Stopień  najwyższy  wyraża  się  otęsto 
przez  podwojenie  postaci  przymiotnika,  lub  prsei 
dodanie  wyr.  pijambak  „sam";  np.  hagens-ha- 
gens  'bardzo  wielki,  największy',  limrab  pijam- 
bak 'najzwyczajniejszy'  itp.  Zaimki  osobowe  'ja' 
i  'my'  mają  różne  formy,  zależnie  od  osoby  mó- 
wiącej; tak  np.  hingsuu,  w  mowie  ngoko,  oży- 
wają książęta,  mówiąc  o  sobie  do  ludu;  wyrazem 
manniri  posługują  się  osoby  wysokiego  stano- 
wiska, przemawiając  do  podwłaidnych;  sumek 
ten  bywa  też  używany  w  prawach,  rozporządze- 
niach i  t,  p.;  baku  mówią  osoby,  zwracając 
się  do  ludzi  niższych,  podrzędnych;  knlś  używa 
się  w  mowie  grzecznej  do  równych  sobie  stano- 
wiskiem; jest  to  skrócenie  wyr.  kawulA  'sługa', 
który  znowu  w  pełnej  formie  używa  się  w  mo- 
wie zwróconej  do  osób  z  wyższym  stanowiskiem. 
Odpowiednie  powyższym  formy  używają  się 
i  w  zaimkach  osoby  drugiej.  Zaimek  osoby  3  ej 
jest  najczęściej  wskazany  .suną  formą  ałowa; 
gdzie  zaś  zachodzi  potrsolłs  ^Wynifnego  omb- 
czenia  tej  osoby,  tam  wyraża  aię  ją  w  postaci 
pijambak  (w  m.  krśmś),  dewe  (w  m.  ugoko)  = 
^sam".  Inne  przypadki  tego  zaimkci  wyrażają  się 
za  pomocą  przyrostka  -hipun  (w  ki.j,  ^hó  (w  n^^. 
Liczebniki  w  mowie  krśmA-  f  AgAbo  rótafą  ^ 
znacznie  swoją  postacią  i  brzmieniem,  pieTT>ZB> 
pięć  jedności  są  zupełnie  różnego  pochodzenia, 
w  dalszych  jest  bądź  zgodnoBtj  brsimeii,  b^di 
pewne  podobieństwo.  System  liozenia  jest  dzie- 
siątkowy; rozwinął  się  on  poA  WpIjNMiBn  indyjskim, 
czego  między  innemi  dowodssą  pai^wy  liczb  10, 
20,  30  i  t.  d.,  złożone  w  mowie  kr:imd  z  daił 
=  *dzie8ięć',  sanskryckie  daśa  (osnowa  dstido), 
a  mianowicie:  10  s&-dńsń  (B4=j«len),  30  kaUb- 
dŚBŚ,  80  tigans-d&sń,  40  l^iiiii^^^si  (M;  Sł*- 
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w  o  }airańBkie  ma  roiliozne  formy,  ntworsoae 
s  formy  lasadaiosej  aa  pomocą  rosmaityoh  osą- 
Btek  dodatkowych.  Słowa  nieprseobodiile  poata- 
oią  swoją  priedBtawiają  samą  osnowę  wyraia» 
np.  bidal  *odjeldlad',  tłlem  *Bp&6\  lowó  *byd 
głodnym'  itp.  Prseobodnie  są  albo  pojedyńoze, 
albo  opatrzone  przyrostkiem  -hi  lab  -haken.  Po- 
jedyńcie  słowa  przechodoie  tym  się  odróiniają 
od  niepnechodniob,  śe  spółgłosko  pocsątkową 
imieniają  w  odpowiednią  spółgłoską  nosową, 
albo  teft  otrzymttją  przedrostek  h&r  lub  ng&- 
(nge),  opatrzony  odpowiednią  spółgł.  nosową. 
Zmieniają  więo:  h  i  k  a&  n^-  p  i  w  n»  m\  s  i  t 
na  »  lub  A;  f  na  a.  Przedrostek  h&-  przed  b 
otnymiije  postaó  ham,  np.  bambatan*  (od  ba- 
t&nf^)  'coń  rozjaśniać';  tenże  przedrostek  bń-  przed 
d  zmienia  się  na  han-,  np,  handeleng  (od  deleng) 
'coś  widzieć';  mała  (od  palu)  'coś  kuó  młotem' 
itp.  Formy  bierne  słów  wyraftają  się  za  pomo- 
cą pewnych  eiąstek,  dodawanych  do  sasadniosej 
formy,  która  moie  byó  rzeosownikiem,  przymiot- 
nikiem, albo  słowem:  Właściwość  języka  J-ego 
stanowi  forma  bierna  słowa,  wyrażająca  zdarzę- 
nie  przypadkowe;  znamieniem  takiej  postaci  sło* 
wa  jest  przedrostek  ke-;  np.  od  słowa  mansgib 
'coś  inaleić,  napotkać'  forma  bierna  przypadko- 
wa jest:  ke-pansgih  'być  przypadkowo  zatrzyma- 
nym* itp.  Jest  takie  w  J-m  forma  bierna  oso- 
bista, polegąjąoa  na  tym,  te  w  niej  sa  pomocą 
przedrostka  uwydatnia  aię  osoba  dsiałi^^oa  jako 
podmiot  logiczny;  np.  ngrembag  'coś  radzić*  (od 
formy  zasadniczej  rembag),  forma  bierna  osobi- 
sta: kala-rembag  'przeze  mnie  (nas)  coś  się  ra- 
dzi, ja  radzę*;  inne  przedrostki  służą  dla  ozna- 
czenia osoby  2-ej  i  8-ej,  bes  względa  na  liczbę, 
liiezba  w  formach  słownych  wogóle  nie  wyraża 
dę:  pojedyAcza  i  mnoga  mają  formy  jednakowe, 
a  do  pojęcia  o  liczbie  dochodzi  się  ze  związku 
słowa  a  innemi  wyrazami  w  zdaniu.  Osoby 
oznaczają  się  la  pomocą  właściwych  zaimków 
osobowyob,  użytych  stosownie  do  osobistości  mó- 
wiącego i  słuchającego.  Czasów  jest  trzy;  przy 
icb  oznaczania  Jawańezykowi  chodzi  głównie 
o  to,  ozy  czynność  wyrażona  słowem  jest  trwa- 
jąca, lub  dokonana,  lab  też  ma  się  dokonać. 
Stosownie  do  tego  czas  teraźniejszy  wyraża 
czynność  trwającą,  bądś  obecnie,  bądź  w  prze- 
szłości równocześnie  z  drugą  odbywającą  alę 
ozynnośoią.  W  pierwszym  razie  odpowiada  to 
saszema  czasowi  terainiejszemu,  w  drugim  prze- 
siłemn  niedokonanemu,  przy  którym  jednak  nie 
mówi  się,  czy  czynność  już  się  dokonf^  lub 
nie;  np.  kniń  bidal  'ja  odjeżdżam,  albo  my  od- 
jeżdżamy*, oraz  'odjeżdżałem  i  odjeżdżaliśmy'. 
Czas  przeszły  (perfectum)  wyraża  ozynność 
minioną  i  dokonaną;  cząstką  posiłkową,  pojęcie 
to  wyrażającą  jest  wyr.  sampun  (w  m.  kr&mś.), 
wis  (w  m.  ngoko)  znaczący  »już',  np.  kuló.  sam- 
pnn-ngrebah-haken  (w  m.  kr.)  'rzaoiłem  lab  rzu- 
ciłem był  na  ziemię'  (w  m.  ng:  haku  wis- 
ngriibuh-bake).    Czas  priysiły,  wynutąjący 


czynność  mającą  nastąpić  bez  względu  na  to, 
esy  ona  będzie  trwającą,  ozy  się  tylko  rozpocz- 
nie lub  dokona.  Znamieniem  tego  czasu  jest 
przedrostek  bade-,  np.  knU  bade-kantun  'po- 
zostaniemy*. Słowo  J-e  ma  także  formy  do  wy- 
rażenia rozkazu,  życzenia  i  t.  p.  zarówno  na 
stronie  osynnej  jak  i  biernej,  ku  czemu  służą 
właściwe  pnyrostkl  i  przedrostki.  Nadto  dla 
wyrażenia  czynności  spotęgowanej,  wzmoonionej 
albo  też  uogólnionej  w  języku  tym  używają  się 
słowa  zdwojone;  np.  boten  purun-purun  'zupeł- 
nie, wcale  nieoboieó'  (boten = nie),  boten  man- 
tuk*mantuk  'zupełnie  nie  wracać*  i  t.  p. —  Język 
J-i  posiada  właściwe  sobie  pismo,  które  się 
rozwinęło  se  starożytnego  pisma  kawi,  a  to  sno- 
wu  ma  wiele  podobieństwa  z  charakterem  pism 
używanych  w  Indjaoh  w  czasie  od  wieku  V  do 
VIII-go.  Pismo  J-e  składa  się  z  20  liter  (sastrń, 
w  mowie  krimi;  haks&r&  w  m.  ngoko),  nadto 
z  10  liter  wielkich,  8-a  zapoAyosonyoh  z  obcyoh 
języków  (arabskiego  i  malajskiego):  wszystko  dla 
wyrażenia  spółgłosek;  prócz  tego  5  znaków  dla 
wyrażenia  tyluż  samogłosek;  kilka  znaków  prze- 
stankowych o  kształtach  ozdobnych  (pM&).  Abe- 
cadło nazywa  się  óarakan,  albo  banaóarakan  od 
nazw  kilku  początkowych  liter  (h&,  ni,  r^L, 
'  k&).  Pismo  posuwa  się  od  ręki  lewej  ku  pra- 
wej w  liojach  poziomych,  podobnie  jak  pismo 
sanskryokie.  Postaci  liter  w  druku  używanych 
różnią  się  od  liter  pisanych:  drukowane  są  pro- 
ste, pisane  zaś  pochyłe.  —  Gramatyki:  Roor- 
da  van  Eysing  nJavaanBche  grammatika'  (Am- 
sterdam 1866),  tegoż  w  krótszym  opracowaniu 
p.  n.  „Beknopte  jaraansohe  grammatika*  (Me 
1876,  przerobiona  pnez  A.  C.  Yreedego,  wyd. 
4-e  1893);  Favre  „Ctrammaire  javanaise*  (Pa- 
ryż 1866);  H.  Bohatta  „Praktische  Orammatik 
der  JavaniBchen  Spraohe*  (wyd.  Hartlebena, 
Wiedeń  1892);  a  dawniejssych  Oram.  Brttokne- 
ra  (Sirampnr  (1880);  J.  Oerioke  (Batawja 
1831,  Amsterd.  1876),  Cornets  de  Oroot 
(Amst.  Słowniki:  Boorda  v.  Eysing 

,  Javaan8ch  -  Nederdoitsoh,  Nederd.  -  JavaanBOh 
Woordenboek*  (Amtserd.  1834  —  5);  Fa  vre 
.Bictionnaire  javanais-fraDęais"  (Wiedeń  1870), 
Głerioke  i  Boorda,  a  po  śmierci  Roordy  pro- 
wadzony dalej  przez  Yreedego  .JaTaansch- 
Nederduitsoh*  (wyd.  2-e  1883—86).  P.  Janz 
„Nederl.-Javaan.  Woordenboek'  (Samarang  1892); 
tenże  „Supplement  op  het  handwoordenboek  Tan 
Gerioke  •  Boorda'  (t-że  1863).  Słowniki  sun- 
dań s kle  ułożyli:  Bigg  (Batawja  1862);  H.  J. 
OoBting  (tże  1879);  Coolsma  (Lejda  1884); 
Gramatyki:  Coolsma  (Batawja  1873).  O.  J. 
Grashals  (Lejda  1891);  języka  madnrskie- 
go:  W.  J.  ElieTier  Stockman  i  J.  C.  P. 
Marinissen  (Gramatyka  1  riownik,  Surabaja 
1880);  A.  Yreede  „Handleidiog  tot  de  beoefe- 
ning  der  Madoereesohe  Taal'  (Lejda  1882—89).— 
Porów.  Dttlaurier  .Mómoire,  lettres  et  rapports 
Bur  les  oonrs  de  languea  malaye  et  jaTanaise, 
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falt  de  1841—48"  (Paryś  1848);  A.  C.  Yreede 
.CataloguB  van  de  Javaan80he  en  Madoereesobe 
Handsohiiften  der  Leid.  Univ.-Bibłiothek''  (Lej- 
da  1892).— Ze  stadjów  aad  Jawańsaoaysną  aa- 
Błynoli  najbardiiej  Holendray,  i  inajoh  Buro- 
pejosyków  Francuz  Favre  i  Niemiec  Rost. 
Znakomici  snawoy  jęiyka  J'go  w  Holandji  eą: 
van  d.  Brook,  de  Hollaader,  te  Meolielen,  Meiń- 
snta,  Roorda,  Stuart,  Yreede,  Wilkens,  Win- 
ter. A.  A.  K. 

Literatura  jawańska  jest  bardao  bogata 
i  różnorodna.  Na  pierwBsym  planie  nalety  poBtawid 
poematy,  które  Bą  przekładami  se  starodawnego 
języka  Jawańozyków  kawi,  jak:  .Brata-yuda" 
(w  orygiqale  .Bharata-yuddha"),  wyd.  pnes  Co- 
hena Stnarta  (Batawia  1860);  ^Ardjana-Saaraba- 
hu*,  wyd.  p.  Palmer  vaii  den  Broeka  (tamie 
1872);  „Ardjuna-Wiwalia"  w  dwu  edyoyach:  Ge- 
ricke'go  (1849)  1  v.  den  Broeka  (1868);  „Rama", 
wyd.  równleft  w  opracowaniu  proaą  (Amsterdam 
1B4&);  lapoftycaony  ozęćoiowo  z  języka  kawi 
poemat  treści  mitologicznej  i  kosmogouiozoej: 
„Manik-Maya*,  wyd.  przez  Hołlendera  (Batawia 
1862).  Do  najdawniejazych  zabytków  1-y  j-iej 
naleią  liczne  kroniki,  t.  zw.  „Babad*,  ogłoszone 
drukiem  w  latach  1870 — 76.  Z  powieści  biato- 
ryoznych  zasługują  na  wzmiankę:  ,Damar  Wu- 
lan"  (Samarang  1873);  „Adji-Saka"  (Amsterdam 
1844);  .Angling-Darma"  (Batawia  1863);  , Baron 
Sakender*  (tamże  Itj&l);  .Djaja-lengkara'  (Sa- 
marang 1889);  opowieść  historyczna  o  przygo- 
dach Mojtesza  i  króla  Faraona,  OBnuta  na  tle 
podania  muzułmańskiego:  ,Kadja  Pirangon"  (wyd. 
T.  Roorda,  Haga  1844);  poemat  „Meoak"  (Sa- 
marang 1883).  Istnieje  również  u  Jawańczyków 
literatura  dramatyczna.  Są  oni  wielkimi  zwolen- 
nikami przedstawień  teatralnych;  sztuki  loh 
(wayang)  najbardziej  zbliione  są  do  operetek 
chińskich;  temat  czerpią  Jawańozyey  z  mitologii, 
poematów  indyjskich  lub  historyi  krajowej,  przy- 
tern  większa  osęśó  utworów  iyje  tylko  w  pamię- 
ci aktorów,  przekazywana  ustnie  z  pokolenia  na 
pokolenie.  Z  ogłoszonych  drukiem  przytaczamy: 
^Pregiwa",  wydawnictwo  Wilkensa  (Batawia 
1846);  „Palaeara'  i  „Pandu*  (v.  Boorda,  Haga 
1869);  6  urywków  wayangu  »Purwa",  wyd.  przez 
te  Heehelen'a  i  de  Yreede  w  Sprawozdaniach 
Towarzystwa  Batawakiego;  MAbiasa'  (Haga  1878); 
z  licznych  opowiadań  treści  wayangów  wydano: 
„Raden-Pandji"  (v.  Roorda,  Haga  1869);  „Drie- 
en-twinting-Bohetsen  van ,  Wayangstakken"  (te 
Heehelen,  Batawia  1879)  i  „24  Schetsen  van 
Wayangverhalen"  (Mayer,  Samarang  1883).  Ulu- 
bioną formą  I-y  j-iej  są  baśni  z  życia  zwierząt; 
z  nich  największą  sławą  cieszy  się  żartobliwy 
poemat  .Kautjil",  wyd.  y.  den  Broeka  (Haga 
1878,  2-a  edycya  1889).  Z  wytworów  literatu- 
ry nowszych  czasów  zasługuje  na  uwagę  cieka- 
wy opis  podróży  Purwa  Lelana  (Batawia  1665), 
oraz  zbiór  praw  miejscowych  (Aogger),  wydany 
przez  L  t.  den  Roorda  (Amsterdam  1844)  1  Key- 


Jawdyńskl  Fianoiazek. 

sera  (Haga  1858).— Porów.  Yreede  „Catalogw 
van  de  JaraanBohe  en  Madoereesobe  HsBdeehiif- 
ten  der  Łeidsohe  UnlYersiteits-  Bibliotheek'  (Lej- 
da  1692). 

TawańBka  su^a,  ob.  Haka  ko. 

Jawdyńskl  Franciszek  (*  w  Warazawie 
d.  2  grudnia  r.  1857  —  f  tamie  d.  31  Btyczoiz 
r.  1896),  lekarz  znany  jako  chirurg  wyborny. 
Do  szkół  uczęszczał  od  r.  1864  w  mieiście  ro- 
dzinnem  i  ukończył  je  chlubnie  w  roku  1871, 
poozem  zapisał  się  do  wydziału  lekarskie-  tan- 
tejszego,  przykładając  się  pilnie  do  nauk  ał  do 
r.  1676,  w  którym  opuścił  uniwersytet,  osiąg- 
nąwszy dyplom  lekarza.  Te  lata  nauki  były  dta 
J-ego  nadzwyczaj  ciężkie  i  mozolne.  Bodziee 
niezamożni  łoiyó  nie  mogli  na  wykształoraie 
syna;  własną  więc  pracą  zwą  utrzymywać  ai; 
musiał,  zarówno  w  gimnazyom  jak  i  v  uniwer- 
sytecie, zarabiając  nauczaniem  innych  na  naakę 
własną.  Bezpośrednio  po  otrzymaniu  dyplomz 
został  assystentem  profesora  Kosińskiego 
(ob.)  w  klinice  ebirurgioznej  szpitalnej,  mieszną- 
oej  się  w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus;  następnie 
razem  z  profesorem  wymienionym  przeszedł  jar 
ko  ordynator  kliniczny  do  kUaiki  wydziałowej 
w  szpitalu  Św.  Ducha;  stanowisko  to  zajmowtf 
do  r.  1882,  ustąpiwszy  zaś  z  niego,  zajął  tię 
wykonawstwem  lekarskiem  w  Warszawie.  W  r. 
1866,  stanąwszy  do  konkursu,  otrzymał  oddział 
chirurgiczny  w  szpitalu  praskim  i  pracował  w  nin 
do  r.  1892,  w  którym  przeniesiono  go»  jako  or- 
dynatora, do  szpitala  Dzieciątka  Jeioa.  W  gn- 
daiu  r.  1895,  wykonując  w  Kielcach  operaoyę 
nad  chorym  dotkniętym  nosaoizną  (ob.),  za- 
raził się  tą  chorobą  i  zmarł  w  Bile  wieku  po 
czterotygodniowych  cierpieniach.  J.  był  taUe 
lekarzem  drogi  żelaznej  Warszawsko  -  peterstnr- 
skiej,  przez  lat  sześó  redaktorem  .Pamiętnika 
Towarzystwa  lekarskiego  warszawskiego*  oraz 
członkiem  zarządu  tegoż  towarzystwa,  nadto  na- 
leżał od  początku  r.  1881  do  grona  wydawców 
„Gazety  liokuskiej*  i  był  jednym  %  nigeayn- 
niejszyoh  członków  redakcyi  tego  pisma,  praai- 
mo,  że  sam  pisywał  niewiele.  PoświęciwBiy  się 
wyłącznie  chirurgii,  uprawiał  ją  z  zamiłowaniem 
i  powodzeniem  niemałem,  zdobywając  sobie 
w  czasie  stosunkowo  krótkim  sławę  sartnłeną 
operatora  niezwykle  biegłego  i  szczęśliwego. 
Gdyby  nie  śmierć  przedwczesna,  J.  byłby  nie- 
wątpliwie stanął  jako  wykonawca  na  czele  chi- 
rurgów polskich,  gdyś  doszedł  był  jol  do  tak 
wielkiej  doskonałości  w  operowania,  te  niewiela 
dorównywało  mu  pod  tym  względem,  a  mniej 
jeszoze  ze  starszych  stało  wyżej  od  niego.  Obek 
zręczności  niepospolitej,  wyrosłej  z  pracy  wy- 
trwałej  i  z  doświadczenia,  odznaoiałn  go 
miennośó  wielka  i  pocznoie  obowiąilni  nieriM^ 
ne.  Przymiotom  tym  zawdzięczał  powodzeida 
towarzyszące  mu  stale  od  chwili  roapeczęeia 
samodzielnego  praoy  chirurgicznej.  Oddiiidy  swe  , 
szpitalne,  zarówno  na  Pradze  jak  i  u  Paieeiątkn  | 
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JesoB,  prowadflił  wedle  moftnośd  wsorowo,  po- 
Awi«oająo  im  oodiiennle  wiele  csasu  i  tnidn, 
wykBstałoił  teft  w  nich  kilku  lekarzy  młodsByoh 
na  chirurgów  dsielnycb.  Maj^o  czas  sajęty  zu- 
pełnie wykonawstwem  chirurgii,  dla  nauki  Bamej 
niewiele  go  mógł  pońwlęcaó,  wi^c  teft,  mówiąc 
ńciśle,  nie  mógł  jej  sam  posanąó  naprsód,  ale 
dotriymywal  jej  krokn  lawBse,  nie  dając  się 
w  tem  wyprsedsid  nikomu,  a  baczył  woiąi  na 
to,  by  wyniki  jej  orai  zdobycze  najnowsze,  o  ile 
były  pewne  i  dobre,  w  oddziale  jego  szpitalnym 
aastosowanie  snalas^. — Piórem  nie  zabawiał  slą 
J.  często,  prace  isaś  jego,  ogłaszane  nieomal 
wyłącznie  w  „Gazecie  Lekarskiej',  zajmowały 
BłQ  zwykle  kazuistyką  chirurgiozo^,  świadcząc 
pochlebnie  o  biegłoóoi  i  bystroóoi  autora;  wyli- 
czenie ioh  inpełne,  wraz  i  wymienieniem  prze- 
mówień główntejszych  w  Towarzystwie  lekar- 
skiem  warasawskiem*  znaleźó  motna  w  „Ga- 
zecie Lekarakiej'  (r.  1896,  Nr  6,  atr.  114 
i   115).  Dtj.  p. 

JaT^OWSU  Hieronim  (*  w  Wilnie  na  po- 
csątkn  wieku  XIX  —  f  po  r.  1880),  lekarz-bo- 
meopata.  Do  szkół  nozęszosfd  w  Wilnie,  w  nau- 
kach zawodowych  kształcił  sie  tamte,  naprzód 
w  oniweraytecie,  póiniej  w  Akademii  medyko- 
chirurgicsnej,  którą  ukończył  w  r.  1832,  otrzy- 
miąjąo  stopień  lekarza  klasy  pierwszej;  poczem 
zajął  się  wykonawstwem  lekarskiem  w  miedcie 
rodzinnem.  W  r.  1842,  po  obronieniu  rozpra- 
wy M Do  oarolnomate  intestini  recti * ,  uzyskał 
dyplom  doktorski  i  wstąpił  do  słutby  rządowej. 
Z  poosątkn  był  lekarzem  miejskim  w  Dubnie; 
w  r.  1844  przeniesiono  go  na  takift  urząd  do 
Kowna;  pozostawał  na  nim  do  r.  1849,  w  któ- 
rym otrzymał  posadę  w  gubernii  Kostromskiej. 
W  roku  1851  powrócił  do  Kowna  i  pełnił 
tamie  obowiązki  lekarza  zarządu  miejscowego 
dóbr  państwa;  stenowisko  to  zajmował  do  rokn 
1865.  Uwolniony  od  służby,  z  powodzeniem  od- 
dawał się  wykonawstwu  lekarskiemu  i  dorobił 
si9  majątku  bardzo  znacznego,  uprawiając  ho- 
meopatyę,  modną  wówezas  w  Kownie.  —  Por. 
J.  Bielińskiego  „Stan  nauk  lek.  %tt  esasów 
Akad.  med.-chir.  wileńskiej"  (Warszawa  1889, 
str.  821  i  655),  oras  S.  Koźmińskiego  .Słown. 
lok.  pols."  (słr.  604).  Dtj.p. 

Jawnolcwlatowe  lub  Jawnoj^olowe  roślSny, 
ob.  Phanerogamae. 

Jawność  hypoteozna,  ob.  Hypoteka. 

Jawnośó  postępowania  sądowego,  ob.  Sądy. 

Jawauta  Oedymioowio,  wielki  ksiątę  litew- 
ski, ob.  Jewnnt. 

Jawor  (Jauer).  miasto  powiatowe  aa  Szląs- 
kn,  w  regencyi  Łigniokiej,  stolica  dawnego 
księstwa,  pięknie  połoione  w  górzystej  okolicy 
sad  raeką  Szaloną  Nissą  i  na  linii  kolei  telaz- 
nej  Rody-Kamienieo  (Randten  -  Kamenz);  11978 
m-eów  (1895),  z  których  8  507  katolików  i  81 
tf4ów\  siedziba  sądu  okręgowego  i  laodratury 


ursąd  poosiowy  pierwszej  klasy,  telegraf,  kate- 
dra katolicka  pod  wezwaniem  ów.  Maroina,  zbu- 
dowana w  latach  1267 — 90,  odrestaurowana  zaó 
1865;  koóciół  ewangielicki,  starożytny  zamek 
książęcy,  od  r.  1746  przerobiony  na  dom  po- 
prawy, gimnasyum  ewangielłekie,  szpital,  wytszy 
sakład  naukowy  żeński;  dom  sierot;  w  mieóoie 
są  oprócz  tego  fabryki:  machin,  cygar,  dywanów, 
powozów,  rękawiczek;  garbarnie,  przędzalnie  ba- 
wełny, cukrownia.  J.  słynie  z  oAy«iouego  han- 
dlu zbożowego,  od  roku  1404  odbywają  się  tu 
większe  jarmarki  tygodniowe.  Powiat  Jaworski 
na  przestrzeni  328.66  kim.  ma  84  992  m-ców 
(1890);  w  skład  jego  wchodzi  1  miasto,  48  gmi- 
ny i  37  posiadłości  wiejskich. 

Dawne  ktięstwo  Jamonit»  sąjmowało  prze- 
strzeń 3  200  kim.  w  dtisiejssyoh  powiatach:  Bol- 
kowiokim  (Buuzlau),  Lwowskim  (LSwenberg), 
Jeleniogórskim  (Hirsohberg)  i  Szunowskim  (Scho- 
nau).  Powstało  r.  1314,  gdy  po  śmierci  księoia 
Bolka  świdnickiego  synowie  jego  podzielili  się 
ojcowisną;  óredni,  Henryk,  otrzymawszy  księstwo 
Ldwenberg  i  częśó  ks.  Świdniokiego  w  okolicach 
J-u,  przybrał  tytuł  księoia  szląskiego,  pana  na 
Ftlrstenstelnie  i  J-rze;  po  nim  księstwo  Jawor- 
skie dostało  się  w  udziale  synowcowi  jego,  Bol- 
kowi II  ówidnickiemu,  r.  1892  zad  zarówno  księ- 
stwo Jaworskie  jak  i  Świdnickie  przyłączone 
zostały  do  Czech;  Fryderyk  Wielki  zdobył  je 
później  dla  Prus. 

Jawor,  góra,  ob.  Ar  ber. 

Jawor,  drzewo,  ob.  Klon. 

JawornioJd  Jan,  pedagog  oseski  (*  1785  —  ł 
1847);  poświęciwszy  się  stanowi  duchownemu, 
otrzymał  w  r.  1808  święcenia  kapłańskie  i  naj- 
pierw przez  dłuższy  czas  był  prefektem  jednej 
ze  szkół  czeskich,  gdzie  cieszył  się  sławą  zdol- 
nego pedagoga  i  wielkiego  przyjaciela  mło- 
dzieży, potem  zostid  probossczem  w  Csa- 
sławsku,  gdzie  mieszkał  do  śmierci,  praoując 
gorliwie  nad  umoralnieniem  ludu  i  podniesieniem 
jego  posiomu  umysłowego.  Speoyalną  wszakże 
uwagę  zwrócił  na  młodzież  czeską,  dla  której 
napisał  wiele  wierszyków  i  powiastek,  np.  ^Kra- 
snó  poYldky  pro  dltky*  (Praga  1812),  „Zlate 
zroadlo"  (t-że  1815),  „Zdrorily  iik"  (Grzeczny 
uczeń,  t-że  1818)  itd.  Stanowią  one  zaczątek 
dsisiejszej,  tak  świetnie  rozwiniętej,  literatury 
dziecięcej  w  Czechach  i  sposobem  traktowania 
przedmiotu  przypominają  późniejsze  nieco  po- 
wiastki Tańskiej  Klementyny  dla  młodzieży. 
Oprócz  tego  J.  opracował  kilka  podręczników 
czeskich  do  nanki  języka  niemieckiego  i  ogłosił 
drukiem  sporo  kazań,  miewanych  do  ludu.  ^■ 

Jawornik ,  1 )  grzbiet  górski  w  Galicyi, 
w  obrębie  gminy  Perehińska,  w  powiecie  Do- 
liniańskim  położony,  ciągnie  się  w  południowo* 
wschodnim  kierunku  od  granioy  wsi  Lipowi^, 
poczynając  się  tamże  wiersohem  1 197,  poczem 
zwolna  opada  1  kończy  się  szczytem  946  metr. 
wysokim  nad  Angełowem,  przy  uśoiu  potoku 
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Świnnego  do  Łomnloy,  nad  granicą  wsi  Jasienia 
(w  pow.  Kałuskim).  Jak  od  południa  widłot  te- 
go pasma  ji^ynie  potok  Świnny,  oddsielająoy  pa- 
smo to  od  równolegle,  a  nieco  na  połndnlowy 
saohód  bielącego  pasma  Sehły,  tak  od  półno- 
cy opływa  jego  stopy  potok  Ciuta.  Na  pół- 
noo  od  grsbletu  J-a  wznosi  się  Wierob  Łomo- 
waty  (006  metr.  sit.  gen.). — 2)  J.,  ssesyt  w  Qor- 
ganie  jawomiokim.  Wniesienie  1407  metr.  nad 
pofiomem  morza.  —  3)  J.,  szczyt  lesisty  w  obr. 
gm.  Nasicznego,  w  pow.  Łislćo,  na  zaobód  od 
wsi.  Wzniesienie  1042  metr.  nad  poziomem  mo- 
rsa (ob.  Połonina.  wetliAska).  — 4)  J.  Wielki, 
góra  i  Bsoiyt  w  Beskidsie  szerokim,  na  południe 
iródłowisk  Stryja,  w  obrębie  Wytłowa,  w  pow. 
Stryjskim,  na  płn.-2acb,  od  J-a  Małego,  na  gra- 
nicy Galioyi  i  Węgier,  Wznosi  się  do  wysoko- 
óoi  1128  metrów.— 6)  J.  Mały,  góra  i  szczyt, 
w  Równym  grzbiecie  Beakidn  sierokiego,  w  obr. 
wsi  Chaszczowania,  w  pow.  Stryjekim,  na  gra- 
nicy Galicy!  i  Węgier.  Wznosi  się  do  wysoko- 
ści 1017  metr.  nad  poziomem  morza  (szt  gon.). 
—  6)  J.,  lesisty  dział  górski  w  obrębie  gminy 
Wetliny,  w  pow.  Llsko,  na  południe  od  wsi,  mię- 
dsy  potokami:  Smerekiem,  od  zaeb.,  SoUnką,  od 
wsch.,  Wetliną,  od  płn.  Najwyiszy  szczyt  zo- 
wie się  Sękowa  (1022  metr.  azt.  gen.).  Wierz- 
chołek najbardziej  na  północ  wysunięty,  tui  nad 
nioiem  Smereka  do  Wetliny,  zowie  się  Kicser- 
ką  (764  metr.  sat.  gen.). —  ,Słow.  Geogr.". 

Jawornik  (J  u  e  r  i  n  g),  miasto  na  Szląsku 
austryackim,  w  księstwie  Opawskiem.  nad  jednym 
B  dopływów  Kissy;  sąd  okręgowy,  poczta,  pomnik 
urodzonego  ta  poety  Zedlitea,  browar;  ok.  2500 
m-eów  (1000),  wraz  z  wioską  J.  8  000.  Ponad 
miastem,  na  stromej  skale,  wznos!  się  zamek 
Jobannesberg,  z  pięknym  parkiem,  letnia 
rezydenoya  biskupów  wrocławskich.  WpobliAu 
J-a  znajdują  się  pokłady  ołowiu. 

JaWondU:  1)  lesista  grupa  górska  w  pow. 
Dolinlańskim  w  Oalioyi,  w  półn.  stronie  Cisowa,  na 
granicy  Taniawy.  W  stronie  południowej  dosięga 
ona  560  metr.,  najwylej  do  586  metr.;  wznosi 
się  na  zachód,  na  płn.-wsch.  opada  do  486  me- 
trów. —  2)  J.,  lesista  gmpa  górska  w  pow.  Do- 
linłaóskim,  wpłd.-wsch.  stronie  Ziemni,  a  w  płd.- 
zachodniej  stronie  Łopianki  i  Spasa.  Najwyiej 
wznosi  się  jej  ozęść  lirodkowa  (714  metr.).  —  3) 
J.,  lesista  góra,  910  metr.  wysoka,  w  powiecie 
Staromiejskim,  w  północnej  stronie  gminy  Bystre, 
na  granicy  Źc^obka  Bandrowa. —  „Słow.  Geogr.". 

Jaworów,  miasto  powiatowe  w  Galicy!,  48 
kim.  na  płn.-zaoh.  od  Lwowa,  16  kim.  na  pół- 
noc od  najbliższej  staoyi  kolei  Karola  Ludwika 
w  Sądowej  Wiszni,  między  40*>66'  a  41°0'  długo- 
Aoi  WBOh.  i  400  64'  g  40o  60' szer.  płn.  W  stro- 
nie wschodniej,  na  granicy  Załnzia  i  Olszanicy, 
lety  Jaworowski  staw,  utworzony  przez  Szkło. 
Potok  wypływa  ze  stawn  i  płynie  na  zachód, 
pnei  południowy  obszar  miasta,  łuldem  lekko 
na  południe  wygiętym,  a  przyjmqje  w  obrębie 


miasta  kilka  dopływów  od  lewego  i  prawego 
brzegów,  z  których  naj znaczniejsze  od  lewego 
brzegu  potok  Rułów  i  PopowsU,  zwany  w  dol- 
nym biegu  Sklenarką.  Wody  z  półnoonftj  kra- 
wędzi obszaru  uprowadza  potok,  płynący  od  płd.- 
wsch.  na  płn.  -  zachód  do  Retycayna  (dopływa 
Szkła).  Na  zachodnim  brzegu  sta«m  leiy  samo 
miasto;  na  płd.- zachodnim  brzegu  przedmieście 
małe,  zaś  na  zachód  od  miasta  oiągnie  si^  wadłnl 
prawego  brzegu  Szkła  naprzód  przedmieście 
Wielkie,  a  potem  Nakoneczne  na  przeatraeni  7 
kim.  W  środku  miasta  znajduje  się  rynek  ob- 
sierny,  w  czworobok  zbudowany;  nlic  jest  17. 
W  mieście  samem  domy  murowane,  międiy  nie- 
mi kilka  piętrowych.  Wszyscy  mieszczanie  i  prze- 
ważna caęśó  przed  mieszczan  trudnią  się  ręko- 
daieloictwem.  Przedewszystkiem  celują  tutejsi 
stolarze,  tokarze,  rześbiarze,  gamoarze  i  neini- 
oy  w  priewaknej  lioibie;  są  teft  tluese  wyrabiaF 
jący  płótno  grube  1  średnie  lniane,  kilku  garba- 
rzy, kuśnierzy,  szewców  i  rozmaitych  innych, 
którzy  wszyscy  niemal  zbywają  wyroby  swoje 
na  odwiedzanych  tn  liosnie  Jarmarkach  i  tar- 
gach, Jako  teft  i  po  cudzych  jarmarkach.  Sseze- 
gólnie  znane  są  po  wszystkich  jarmarkach  w  Ga- 
licyl  tutejsze  wyroby  z  drzewa  lipowego,  jawO' 
rowego  i  olchowego,  jak  oto:  naczynia,  fujarki, 
piszczki,  sita,  przetaki,  niemniej  wyroby  bed- 
narskie; słynne  są  teś  tutejsze  pleeiooki  se  sło- 
my, wikliny  i  rogóiki.  Jest  tu  mydlamia,  młyn 
amerykański  i  browar  pospolity.  Browar  był  tu 
jui  w  XVI  wieku.  W  tymże  wieku  była  takie 
woskobójnia.  W  wieku  XVII  była  drukarnia;  prze- 
niósł ją  tu  Sseliga  z  Dobromila  w  r.  1610  (Le- 
lewel przytacza  kazanie  Gabryela  Leopolity  wy- 
dane tutaj  w  tymże  roku);  w  wieku  XVIII  wy- 
rabiano sery  szwajcarskie;  z  początkiem  XIX  w. 
była  fabryka  krochmalu  i  pudru,  założona  po 
upadku  Łanetowskiej  (w  Złoozowskiem);  w  wieku 
XIX  słynęła  tntejsaa  garbarnia.  J.  Jest  siedzibą 
urzędu  miejskiego,  ursędu  powiatowego  i  podat- 
kowego, sądu  powiatowego  i  notaryatn,  rady  po- 
wiatowej, powiatowej  komissyi  siacaukowej,  ra- 
dy szacunkowej,  rady  sskolnej  okręgowej  na  po- 
wiaty: Jaworowski  i  Mościski,  urzędu  pocztowe- 
go i  telegraficznego;  jest  tu  szkoła  etatowa  4- 
klasowa  męska  i  4-klasowa  żeńska.  W  Jaworo- 
wie  był  dawniej  klasztor  dominikanów  (zniesio- 
ny w  r.  1784)  z  kościołem  św.  Mikohga,  zało- 
żonym na  początku  XVn  w.  przez  Piotra  Milew- 
skiego, kanonika  lwowskiego.  Kościół  murowa- 
ny wzniósł  swoim  kosztem  Filip  Kykowski.  Koś- 
ciół ten  póiniej  odnowiono,  pod  wezwaniem 
śśw.  Piotra  i  Pawła,  i  przeznaczono  na  para* 
fialny.  Cerkwie  są  trzy.  Jedna  w  mieście  pod 
wezwaniem  św.  Grzegorza  drewniana,  w  fcaztał- 
cie  krzyża,  zbudowana  międay  r.  1568  a  1088 
na  podstawie  przywileju  wydanego  przes  króla 
Zygmunta  dnia  7  listopada  1688  r,  W  oerkwt 
tej  znajduje  się  starożytna  pisana  ewangielia  bez 
wyraienia  roku.   Jest  w  nicil  takke  chorągiew 
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gwardji  iiarodowej  s  r,  1848,  niebieska  b  żół- 
tym lwem.  herbem  Rusi  halickiej.  Jeat  ta  takie 
żeński  klasator  sakona  św.  Bazylego  (od  1621  r.) 

1  kilka  fundacyj  dobrooiynnyclL  Najdawniejsaym 
fladem  piśmiennym  tyoaąoym  się  miasta  jest  do- 
kument z  d.  20  lutego  1454  roku  (,Akta  ziem- 
skie i  grodzkie'  t.  V  str.  175),  którym  Wacław, 
ks.  opawski  i  raoiborski,  aposafiył  kościół  para- 
fialny w  mleśde  swem  J-ie.  W  r.  1470  władał 
miastem  i  jego  przynależnoćoiami  Piotr  z  Sza- 
motuł, kasztelan  poznański,  który  powiększył 
uposażenie  kościoła  łacińskiego;  otrzymał  J.  tu- 
daież  Olszanioft,  Załuże,  Jazów^  i  inne  jako  sa- 
stow  1 800  grzywien  awykłęj  monety  i  1 660  zł, 
węg.,  pożyczonych  Kazimierzowi  Jagiellończyko- 
wi na  zapłaty  wojennej  wyprawy  do  Węgier. 
Wkrótce  potem  zostali  dziedzicami  J-owa  Oór- 
kowie.  Miejsce  to  było  ulubionym  pobytem  Jana 
Sobleakiego.  Jako  król  sjechał  on  tu  w  r.  1676, 
gotując  się  do  wojny  i  Turkami.  Do  Jana  III, 
bawiącego  tutaj  w  r.  1678,  przybył  Mikołaj  Wła- 
dysław Przezdziecki.  kasztelan  nowogrodzki,  ja- 
ko wysłannik  Sapiehy.  W  tymże  roku  odbył  się 
ta  ohnest  królewicza,  Aleksandra  Sobieskiego. 
W  r.  1684  goioił  król  tu,  aby  bliżej  byó  wojsk 
gromadzących  się  na  odebranie  Kamieńca.  Za- 
jaśniał wtedy  J.  sławą  Jana  III,  stawiono  bo- 
wiem przed  niego  pojmanego  Dukają,  hospodara 
Hnltan,  a  jego  bojarowie,  hołd  złożywszy,  wia- 
19  aaprzysięgli.  W  czerwca  jechała  tu  hrabina 
Hontecucnil,  winszując  w  imieniu  króla  hiszpań- 
skiego szczęśliwego  powodzenia  wyprawy  wie- 
deńskiej; następnie  zaś  przybyli:  hr.  Wallenstein, 
nadzwyczajny  poseł  cesarski,  i  Angelo  Morosini, 
portanuik  Rspltej  Weneckiej,  mający  polecenie 
towarzyszyó  królowi  w  nowej  tej  wyprawie.  Gdy 
w  czasie  wojny  północnej  Karol  XII,  król  szwedz- 
ki, wtargnął  do  Polaki  i  nowego  jej  króla  nadaó 
postanowił,  zjechał  do  J-owa  Angnst  II  i  zwołał 
d.  16  listopaaa  1703  r.  radę  senatu,  gdzie  prze- 
kładał, że  jedyną  widząc  nadzieję  w  pomocy  ca- 
ra. Piotra  I,  nmyślił  wyałaÓ  Tomasza  Dział>ń' 
akiego.  wojewodę  chełmińskiego,  w  celu  zawar- 
cia nowego  przymierza  wspólnej  obrony;  ale 
więksaośó  była  temu  przeciwna.  Po  zgonie  kró- 
lowej, Maryi  Kazimiery  Sobieskiej,  pobierającej 
prawem  dożywocia  dochody  ze  starostwa,  nadał 
je  August  II  Józefowi  Mniszcbowi,  marszałkowi 
wielkiemu  koron.  r.  1716.  Od  r.  1740  posiada- 
ła starostwo  Katarzyna  z  Zamoyskich  Maiszcho- 
wa,  podkom.  lit,  sa  przywilejem  Angusta  III, 
a  w  r.  1771  objął  je  Ksawery  Branioki,  późniejszy 
hetman  w.  kor.    Wskutek  dekretu  gnb.  z  dnia 

2  kwietnia  1700  1*.  wyłączono  miasto  J.  z  dóbr 
starostwa  i  dano  mu  nazwę  królewskiego  miasta; 
w  tymże  roku  doszczętu  zgorzało.  Jako  zabytki 
s  dawnych  czasów  zachowały  się:  częśó  wału 
K  siemi  usypanego,  którym  dawniej  całe  miasto 
(bes  prsedmieśó)  było  obwiedzione.  Resztę  wału 
aniesiono  a  na  miejson  tem  pobudowano  domy 
i  poaakładano  ogrody.  Zachował  się  także  dwo- 
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rek  myśliwski  Jana  III.  Stoi  on  otoczony  dokoła 
j  staremi  lipami,  na  wyniosłem  wybrzeżu,  s  któ- 
rego roztaoia  się  piękny  widok  na  staw  i  dalssą 
okolicę.  Zbndowany  jest  i  drsewa  i  tylko  ze- 
wnątrz obmurowany.  W  archiwum  miejskiem  znaj* 
dają  się  liczne  przywileje  królów  polskich,  lu- 
straoye  i  inne  starożytne  dokumenta. — Jaworow' 
ąki  powiat  leży  w  północnej  stronie  Oalioyi,  na 
płn. -zachód  od  Lwowa,  w  nizinie  Sano,  między 
49°49'  a  bCS'  szer.  płn.  1  między  40086'15" 
a  41''i8'20"  dług.  wsch.  od  Ferro;  sąsiaduje  na 
płn. •zachód  z  powiatem  Cieszanów skim,  na  pół- 
noc a  pow.  Bawskim,  na  wschód  z  Gródeckim, 
na  południe  z  Gródeckim  1  Możciskim.  na  płd.- 
zachód  i  zachód  z  Mościskim  i  na  krótkiej  prze- 
strzeni z  Jarosławskiin.  Obszar  powiatu  zajmuje 
1012.20  kim.  □  (18.38  mil  □).  Gmin  jest 
w  powiecie  67,  obszarów  dworskich  53,  przelo- 
żeństw  obszarowych  28,  a  więo  jednostek  admi- 
nistracyjnych 05.  Między  gminami  są  8  miejskie: 
miasto  Jaworów  (s  obszarem  dworskim)  i  mia- 
steczka: Krakowieo  (z  obszarami)  i  Wiekle  Oczy 
(z  Obsz.),  a  64  wiejskich.  Odległośó  punktu 
nąjdalej  na  północ  wysuniętego  (w  Budomiersu) 
od  najdalszej  kończyny  płd.  (góry  Miło^n  w  Lasz- 
kach) czyni  w  prostej  Unii  37  kim.,  odległośó 
krańca  zaoh.  (w  Chotyńou).  od  wsch.  (Kamiennej 
góry  w  Starzyskaoh)  50  kim.  Cały  powiat  leży 
w  dorzeczu  Wisły,  wysyłając  swe  wody  na  po- 
łudnie i  zachód  do  Wizzni  i  Lubaozówki  (dopły- 
wów Sanu),  a  z  krawędzi  płn.  -  wsch.  do  Bugu. 
Przez  środek  powiatu  płynie  potok  Szkło  i  dzieli 
go  na  dwie  równe  prawie  połowy.  W  pół- 
nocnej części  powiatu  płynie  Zawadówka  od  płd.- 
WBch.  na  płn  -zachód  przez  Wienbiany.  Zawa- 
dów  (staw),  Szczepłoty,  Hrus^ów  1  Bndomierz 
do  powiatu  Cieszaoowskiego.  gdzie  wpada  do  Lu- 
baczówki.  Średnia  temperatura  zimy  wynosi  — 2 
do  W.,  wiosny  6  do  8^  lata  18  do  20*,  jesie- 
ni 8  do  10*.  Opady  atmosferyczne  wynoszą 
w  zimie  10—15  ctm.,  w  wiośnie  15 — 20,  w  le- 
cie 20 — 40,  w  jesieni  10  do  20  om.  Roli  ornej 
jest  w  powiecie  84815  mr.,  to  jest  46.83  proc, 
ogrodów  1873  mr.  t.  j.  1.04  proc.  łąk  21553 
mr.  t.  j.  11.07  proc,  pastwisk  14  620  mr.  t.  J. 
8.13  ^roc,  stawów  i  moczarów  1142  mr.  t.  j. 
0.63  proc,  lasów  47  141  mr.  t.  j.  26.18  proc, 
innych  gruntów  9  390  mr.  t.  j.  5.22;  gleba  piasz- 
czysta. Lasy  najobszerniejsze  znajdują  się  w  po- 
łudniowo-WBch.  stronie  obszam.  £iąkt  i  pastwi- 
ska uaj znaczniejsze  nad  brzegami  Zawadówki, 
Befeozyaa  i  Szkła. —  ,Słow.  Geogr.*. 

Jaworowskie  starostwo  niegrodowe  leżało 
w  województwie  Ruskiem  w  ziemi  Lwowskiej. 
Podług  Instraoyi  i  r.  1627  zaliczały  zię  do  nie- 
go: miasto  Jaworów  (ob.)  i  wsie:  Nowy  Jeżów, 
Szkło,  Stary  Jeżów,  Czernielawa,  Olszanica, 
Wierzbiany,  Trzcianieo,  Tuczempy,  Krechów,  Ku- 
nin, Woła  Kunińska,  Załuże,  Skwarsawa,  Wólka 
Cejkowa,  Mołoszkowioe,  Zawadów,  orai  6  fol- 
warków i  9  stawów.   W  roku  1771  posiadał  to 
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staroitwo  Fraaoiaiek  Ksawery  Branioki,  póżniej- 
Bsy  hetman  w.  kor.,  opłacając  kwarty  słp.  18617 
gr.  14,  a  hyberny  złp.  3  28tt  gr.  28.  Słynne  to 
w  dsiejach  polskiob  starostwo  głońne  było 
pobytem  i  prsebywaniem  w  niem  Jana  III  So- 
bieskiego, BwłaBiosa  po  wyprawie  wiedeńskiej. 

0  wsselkioli  smianach  terrytoryalnyoh  tego  sta- 
rostwa po  sajęoiu  go  przes  riąd  austryaoki  ob. 
w  dsiele  Ciemeryńskiego  (od  str.  150).  —  .Eno. 
S.  Org.V 

Jaworski  Baltasar  (*  na  Mazowssn— f 
w  Wilnie  29  marca  1710  r.),  jezaita,  missyo- 
narz  obozowy  na  Litwie,  pozostawił  in  folio: 
„Synopsis,  albo  krótkie  zebranie  iyoia  i  ćmieroi 
J.  W.  Jdsefa  BogoiEdawa  Błaszki,  kasztelana  wi- 
leńskiego, hetmana  wojsk  W.  X.  Litewskiego, 
w  r.  1702  do  dntku  podana.  Bninsberga,  druk 

S.  J.   1702".  K«.  Wł.  Kn 

Jaworski  Stefan,  metropolita  rjaiański, 
prezydent  synodn  w  Petersburgu  (*  we  Lwowie 
166R  roku);  naulci  odbywał  w  Kijowie,  a  później 
w  polskich  akademiach.  Następnie  obrawszy 
sobie  stan  dnohowny,  wstf^iił  do  zakonu  św.  Ba- 
zylego obrządku  prawosławnego  w  Kijowie  i  tam- 
te przy  akademii  był  profesorem  i  kaanodsieją; 
w  r.  1700  przybył  do  Moskwy,  umiał  się  podo- 
bad  Piotrowi  Wielkiemu,  który  go  wkrótce  wy- 
niósł na  godnoóó  arcybiskupa  -  metropolity  rja- 
aańaidego,  a  w  r.  1702  kazał  mu  pełnić  obo- 
wiązki patryarohy.  J.  po  większej  czę6ci  prze- 
bywał w  Moskwie  i  Petersbnrgu  przy  Piotrze 
Wielkim,  w  r.  1721  mianowany  prezydująoym 
w  synodzie,  umarł  w  Moskwie  1722  r.  Był  to 
człowiek  uczony,  w  językach:  greckim,  łaciń- 
skim, rossyjskim  i  polskim  bie^y.  Zostawił 
w  drako  kilka  dzieł  teologicznych  w  języku  ros- 
syjskim, oraz  kazauia  i  mowy  pogrzebowe,  wy- 
dane  w  r.  1804  w  Moskwie. 

Jaworski  Jan  (*  1669— f  12  marca  1768 
roka),  jezuita,  prokurator  sakona  w  Warszawie 

1  w  Toruniu,  później  rektor  koUegium  jezuickie- 
go w  Bydgoszczy,  gdzie  iycia  dokonał.  Jest 
autorem  dwóch  panegiryków:  1)  Spongia  dolen- 
tium,  ToUus  KrasnOYiani  agni,  pablicis  dolentis 
Poloniae  lactibus  proposita  post  fata  111.  ac 
£xcel.  D.  D.  Nicolai  de  Krasno wo  Krasno wski 
eto.,  Lwów  1724,  in  folio;  2)  Foederata  Marti 
Bellona  Poloniae  inter  procemm  titulos,  Duoum 
clavos,  affininm  Majeatatum  ooronas  111.  ac. 
Excell.  D.  D.  Stanislao  Denhoff,  Palatino  Polo- 
censij  Exercituam  M.  Duo,  Lit.  Campiduci  eto. 
Cel.  ac  £xcel.  Sophia  de  Oranow  Sieuiawska... 
felioissimo  connubio  desponsata...  Lwów  1724, 
druk.  S.  J.,  in  folio.  KB.WŁKa. 

Jaworski  Stanisław  (*  25  kwietnia  1711 
r.  w  Wielkopolsce — +  po  r.  1779  w  Krakowie), 
jezuita  polski.  Odbywszy  nowioyat  zakonny 
i  studya  w  kaliskiem  kollegium  jesuicidem,  tam- 
ie wykonał  śluby  w  r.  1740.  Przez  lat  20 
uczył  retoryki  i  poetyki  w  szkołach  jezuickich 


w  Jaro^awiu,  Krasnymstawie,  Kaliszu,  Piotrko- 
wie, Lublinie,  we  Lwowie,  Krzemieńca,  potem 
filozofii  przez  2  lata  w  Odańsku,  wreszcie  teo- 
logii moralnej  w  Brzeńciu  Litewskim,  gdzie  przez 
2  lata  był  prefektem  nauk.  Kasata  zakonu  za- 
staje J-ego  na  stanowiska  regensa  kouwikta 
rawskiego.  Pozostawił  w  druku  kilka  rozpraw 
łacińskich  z  zakresu  teoryi  wymowy,  właściwie 
wstępnych  prelekoyj,  mianych  przy  uroozystera 
rozpoczęciu  rokn  szkolnego,  a  mianowicie:  1) 
,Pro  M.  T.  Cicerone  atque  styli  oratorii  adiu- 
mento  oratio  in  studiorum  inaoTatioiie,  babits 
Petriooviae  per...  in  scholis  Wierzborianis  pu- 
blioum  Kbetorices  professorem"  (Sandomierz  1748, 
in  4-o);  2)  ,Pro  vera  eIoquentia  oratio  sub  stu- 
dioram  innoratione,  Lublini  habita  ab  eloąaeatlae 
professore  publice,  presbytero  e  S,  J.*  (Lublia, 
druk  S.  J.  1761,  in  4*0 — bez  nazwiska  autora). 
Większych  rozmiarów  jest  ksiąitka  J-ego  p.  t 
„Specimina  litteraria  laborum  in  reipablioae  or- 
thodoxae  atque  eoolesiae  obsequio  succeptorom 
Bub  auspłoiis  111.*  Exoe11.  ao  Bev.  D.  Joaepfai 
Andreae  Załuski,  kijoviensi  Antiatitis  etc.*  (War- 
szawa 1767,  druk.  Mitzlera,  in  8-o).  Jest  to 
zbiór  mów  panegirycznych  i  rozpraw  rótnej  tre- 
ści. Po  polska  wydał:  .Jonatas,  tragedya  wier- 
szem miarowym,  ale  nio  rymowym,  grana  w  kol- 
legium Kaliskiem  S.  J."  (Kalisz,  druk  8.  J. 
1746);  .Uwagi  na  Wolfganga  Baltazara  Ad.  de' 
Steaweha  dziełem:  De  regiae  ia  Polonia  dignita- 
tis  origiae"  (Frankfurt  nad  Odrą  1768,  in  8-0; 
Warszawa  1767,  in  4-o);  „Pierwszy  grunt  języ- 
ka łacińskiego"  (Lwów  1779,  in  12- o).  Ks.  H. 
H.  Juszyński  w  swoim  „Dykoyonarzu  poetów 
polskich"  przypisuje  J-emu  dzieło  p.  t.  „Pu«l 
fortuny  na  przywilej  godności  Maciejowi  dany 
itd."  (Poznań  1686).  Jednakie  data  wydania 
tej  ksiąłki  dostatecznie  wskazuje,  te  autorem 
jej  nie  jest  ks.  Stanisław,  który  dopiero  w  r. 
1711  na  świat  przyszedł.  k«.  wł  Ku. 

Jaworski  Józef  (*  w  Krakowie  w  połowie 
drugiej  wieku  KYUI  —  data  śmierci  nieanana), 
lekarz  i  chemik.  Dyplom  doktorski  osiągnął 
w  Wilnie  d.  23  lipca  r.  1810  i  wkrótce  potem 
powołany  był  do  Krakowa  na  katedrę  chemii, 
zanim  ją  wszakśe  objąń  zdątył,  oddano  ją  tym- 
czasem koma  innemu,  J-ema  zaś  powierzono 
w  listopadzie  tegoi  roku  wykłady  chirurgii  oraz 
położnictwa  teoretycznego.  Ale  i  z  tej  katedry 
ustąpić  musiał  jni  po  11-u  miesiącach,  na  mo- 
cy rozporządzenia  ówczesnej  Izby  edukacyjnej 
Księstwa  Warszawskiego;  osiadł  więo,  jako  le- 
karz, w  Opocznie,  gdzie  go  mianowano  fiiyUem 
powiatowym;  tam  tei  prawdopodobnie  umaił. — 
Posiadając  wykształcenie  chemiczne  wcale  nie- 
poślednie, a  będąc  zamiłowany  do  chemii,  za- 
jął się  bijaniem  lekarskiem  i  rozbiorami  che- 
micznemi  wód  mineralnych  krajowych.  Do  aa- 
sług  J-ego  policsyd  trzeba,  śe  pierwszy  poddał 
rozbiorowi  wodę  goździkowską  i  zwrócił  uwagę 
na  jej  skuteczność. — Por.  L.  Oąsiorowskie- 


Digitized  by  Google 


r 


Jaworski  Apolinary 

go  „Zbiór  wiad.  do  hist  aituki  lek.  w  Polsce" 
(T.  III  Btr.  27  i  28,  oraa  T.  IV  str.  87  i  186>, 
8.  Koźmińskiego  „Słowo.  lek.  poU."  (str. 
105)  i  J.  Bielińskiego  „Doktorowie  medycy- 
ny promowani  w  Wilnie'  (Warsnawa  1886. 
■tr.  46). 

JaWOrsU  Apolinary,  galicyjski  mąt  ata- 
nn  (*  w  r.  1825);  stndya  prawnicze  ukońosył  na 
nniwerayteoie  lwowskim  i  wiedeńskim,  poosem 
w  r.  1 846  wstąpił  do  słuiby  państwowej.  Wfcnit- 
oe  jednak  poświęcił  się  wyłącznie  zawodowi  zie- 
miańskiemu 1  rozpoczął  zabiegliwą  gospodarkę 
na  roli  w  majątku  swoim  Skwarsawie  w  powie- 
cie Złocsowskim.  Zalety  wytrawnego  sądu  o  po- 
trzebaoh  i  sprawach  krajowych,  iywe  i  szerokie 
poosucie  dobra  publicznego  zjednały  mu  ryohło 
gorące  uznanie  wdród  obywatelstwa  okolicznego, 
które  wybrało  tei  J-ego  w  r.  1870  na  posła  do 
sejmu  galicyjskiego  we  Lwowie,  a  wkrótce  po- 
tem i  do  wiedeńskiej  rady  państwa.  Teraz  otwo- 
rzył się  przed  J-im  rozległy  widnokrąg  działal- 
Do4ci,  do  którego  był  widocznie  powołany.  Za- 
jął on  niezadługo  wybitne  stanowisko  w  stronnic- 
twie zachowawczem,  a  mianowicie  w  „jego  frak- 
cyi  podolskiej".  Stopniowo  rósł  w  powagę  i  uzna- 
nie wszystkich  stronnictw,  które  w  nim  ceniły 
dojrzałą  miarę  i  spokojną  równowagę,  w  naj* 
trudniejszych  nawet  i  naj  burzliwszy  oh  połoieniach 
parlamentarnych  stwierdzoną.   Te  właśnie  przy- 
mioty dopomogły  do  wyboru  J-go  na  prezesa 
Jkoła  polskiego  w  wiedeńskiej  radzie  państwa, 
w  d.  12  grudnia  1888  po  ńmierei  nieodtałow^ 
nego  Kazimierza  Grocholskiego.  Przyjmując  za- 
saozytny  wybór,  J.  powiedział  w  dziękczynnem 
przemówieniu:   „Pamiętajmy,  ie  jesteómy  kołem 
polakiem  i  bronimy  Interesów  nietylko  prowinoyi, 
ale  całego  narodu'.   W  tym  dnohn  kieruje  J. 
połityką  koła.    Połołył  on  na  niej  piętno  swej 
indywidualności:  umiarkowanie  i  priezomośó  są 
jej   najprzedniejszemi  cechami.    Żywioły  rady- 
kalue  w  Oalicyi  mają  tej  polityce  wstrzemięźli- 
wej 1  OBtrotaej  wiele  do  zarzucenia;  J.  jednak 
mofte  wskazaó  z  chlubą  obfite  i  owocne  plo- 
ny swej  działalności  publicznej.  Za  przewodnic- 
twa jego  koło  polskie  urosło  w  prawdziwą  po- 
tęgę parlamentarną  w  wiedeńskiej  radzie  państwa 
stało  się  w  niej  czynnikiem  rozjemczym  i  roz- 
Btrsygającym.    Pozyskawszy  dla  koła  niewzru- 
szone ztuifanie  monarchy,  ułatwił  J.  reprezenta^ 
cyi    galicyjskiej  uzyskanie   wainych  koncesayj 
w  dziedzinie  ekonomicznej  i  finansowej.  Nie  jest 
on  znówcą  błyszczącym  i  porywającym,  przemó- 
wienia jego  są  raezej  treśoiwemi  deklaracyami 
kote,  ale  w  tej  formie  nabierają  jeszcze  więk- 
Bzego  znaczenia  i  rozstrzygają  zwyczajnie  o  sy- 
ta»eyl*    W  d.  11  listopada  1893,  po  ustąpieniu 
Filipa  Zaleskiego,  został  J.  ministrem  dla  Galicyi 
w   Kabinecie  księcia  Alfreda  Windischgr&tza  i  był 
nJm  do  czasu  pojawienia  się  na  widnokręgu  wie- 
deńskim hr.  Kazimierza  Badeuiego,  który  krót- 
kiemi  rządami  swemi  tak  pamiętnie  zaznaczył 
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się  w  dziejach  wewnętrznych  Anstiyi.  Wówczas 
powrócił  J.  na  stanowisko  prezesa  koła  polskie- 
go. Obdarzony  najwyższemi  godnościami  i  do- 
wodami zaufania  monarszego,  jest  on  zarazem 
mężem  zaufania  swoich  blitsaych  i  dalszych  ro- 
daków, którzy  cenią  w  nim  iarliwego  i  nieugię- 
tego szermierza  sprawy  polskiej  w  Wiedniu. 
Okres  widocznego  rozwinięcia  się  Oalicyi  pod 
względem  ekonomicznym,  którego  nie  dostrzete 
tylko  oko  daltonizmem  zarażone,  pozostaule  na- 
zawsfc  związany  z  imieniem  czcigodnego  ziemia- 
nina skwarzewskiego.  ^ 

TaWorsU  Walery  (*  d.  20  marca  r.  1649 
we  Florynoe  [obwód  Sądecki],  gdzie  ojciec  jego 
był  proboszczem  unickim),  lekarz.  Do  szkół  uczęsz- 
czał w  Sanoku  i  Przemyślu,  a  po  ukończeniu  ich 
wstąpił  naprzód  do  Akademii  technicznej  we 
Lwowie,  następnie  zaś  udał  się  do  Wiednia 
i  tamie  osiągnął  patent  na  nauczyciela  nauk 
przyrodniczych.  Chcąc  się  kształcló  dalej  jesz- 
cze, przybył  do  Krakowa  i  zapisał  się  do  wy- 
działu filozoficznego  wszechnicy  Jagiellońskiej, 
pełniąc  jednocześnie  obowiązki  assystenta  przy 
katedrze  chemii.  Po  odbyciu  całkowitego  kursu 
nauk  i  otrzymaniu  prawa  wykładania  nauk  przy- 
rodniczo-matematycznych w  zakresie  gimnaayal- 
nym,  przenióśł  się  niebawem  na  wydział  lekar- 
ski, który  w  r.  1880  przyznał  mu  dyplom  dok- 
tora wszech  nauk  lekarskich.  Umiłowawszy  so- 
bie jeszcze  za  czasów  studenckich  badania  tra- 
wienia dotyczące,  oraz  choroby  tołądka,  udał  się 
w  celn  poznania  ich  lepszego  do  Brlangen  i  tam 
pod  przewodnictwem  L  e  u  b  e  g  o  (ob.)  zajmował 
się  dłuiej  poszukiwaniami  klinioznemi  nad  przy- 
rządem trawienia.  Wróciwszy  do  Krakowa 
w  r.  1883,  postarał  się  o  docenturę  patolo- 
gii i  terapii  szczegółowej  przewodu  pokarmowe- 
go. Wykład  jego  habilitacyjny  p.  n.  .0  powsta- 
niu i  rozpoznawaniu  rozstrzeni  Sułądka"  ogłosił 
, Przegląd  lekarski"  (Kraków  1883,  Nr  31,  32 
i  85 — 87).  Odtąd  J.  pracował  usilnie  nad  przed- 
miotom swym  ulubionym,  z  początku  przewałnie 
w  klinice  lekarskiej  profesora  E.  Korczyń- 
skiego (ob.)  i  ogłaszał  kolejno  mnóstwo  prac, 
w  części  wybornych,  w  „Przeglądzie  lekarskim* 
(Kraków),  .Gazecie  lekarskiej",  „Medycynie* 
i  „Pamiętniku  Tow.  lek.  warsz."  (Warszawa), 
oraz  w  „Dentsches  Archir  f&r  klinische  Medicin*, 
„Zeitsohr.  f.  Theraple*,  „Berliner  klin.  Wochen- 
schrift',  „Wiener  med.  Wochenschr.*,  „Zeitschr. 
f.  Biologie"  i  innych.  W  r.  1889  mianowano 
go  profesorem  patologii  I  terapii  szczegółowej 
lekarskiej.  J.  zbogacił  literaterę  naszą  lekarską 
wielo  pracami  oennemi  z  zakresu  dyetetyki,  cho- 
rób łołądka,  działania  wód  mineralnych  i  bygie- 
ny.  Z  wielkiej  liczby  tej  wymienimy  tu  tylko 
większe,  jak  oto:  „O  zanieczyszczeniach  powie- 
trza szkolnego'  (Kraków  1886);  „Zarys  patologii 
i  terapii  chorób  iołądka"  (Warszawa  1889);  .Cho- 
lera i  jej  leczenie"  (Kraków  1892);  „Podręcznik 
chorób  ftołądka  i  dyetetyki  szczegółowej '  (tamie 
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1893,  wydanie  2-e  1899)  i  ^Al^ae  miaerales. 
Aqaae  medioinales'  (w  -Pamiętniku'  wyd.  na 
jnbileuBB  prof.  KoroayAskiego;  Kraków 
1899).  Wr.  1902,  głównie  staraniem  J-ego  oraz 
wykonywająo  jego  pomysł,  zabrano  się  w  Kra- 
kowie do  założenia  „Muzeum  historycznego  Wy- 
działu  lekarskiego  Uniwersytetu  Jagiellońskiego", 
mającego  sgromadiió  materyały  motliwie  pełne 
do  dziejów  tegoft  wydziału,  od  ozasów  najdaw- 
niejazyob  aft  do  obwili  bietącej.  Pomysł  sam 
z  siebie  jest  ńwietny,  a  gdy  się  orzeozywistni 
ostatecznie,  o  ozem  wątpić  nie  motna,  stanie 
się  skarbnicą  nieocenioną  dla  badaoeów  dziejów 
lecznictwa  naszego.  —  Por.  S.  Koźmińskie- 
go .Słown.  lek.  pols."  (str.  197  i  604),  gdzie 
wymienione  są  wszystkie  prace  J-ego,  wydane 
do  koiioa  r.  1884.  Dp  J.  p. 

JawoPaM  Władysław  Leopold,  praw- 
nik polaki  (*  w  Karlach  w  Królestwie  Polbkiem 
w  r.  18<ł5).  Nauki  początkowe  pobierał  w  San- 
domierzu, później  tah  przeniósł  się  do  Krakowa, 
gdzie  ukońozył  gimiiazyiim  i  wydział  prawny  na 
uniwersytecie  Jagiellońskim.  W  r.  1889  uzyzkał 
stopień  doktora.  Następnie  wBtitpił  do  Proku- 
ratoryi  skarbu^  a  w  r.  1898  powołany  został  na 
profesora  powszechnego  prawa  cywilnego  au- 
stryackiego.  Oprónz  drobnych  r"zpraw  wydał 
w  dwóch  tomach  prawo  hypoteczne  auntryackie. 
a  obecnie  napisał  fcommentarz  do  austryackiego 
kodeksu  cywilnego.  Dotąd  wyszły  trzy  seszyty 
tego  dzieła.  Niezależnie  od  działalności  profe^ 
żorskiej  J.  oddaje  się  polityce.  Zebrał  mowy 
byłego  ministra  skarbu  Dunajewskiego,  a  od  lat 
trzech  Jest  redaktorem  krakowskiego  ,Gaaau*. 
Przy  ostatnich  wyborach  wybrany  został  na  po- 
sła do  sejmu  z  Krakowa.  NaleAy  do  partyi 
konserwatywnej  i  jest  Jednym  z  założycieli 
stowarayssenia  polityciaego  »Klub  konserwa- 
tywny*. ^  ^ 

Jaworskloli  hrabiów  Tasrt.  Ka  tarczy  pię- 
clodzieluej,  w  polu  I,  błękitnem — lwi  łeb  złoty, 
buchający  płomieniem  (herb  Zadora);  w  U,  czer- 
wonem — topór  srebrny  (herb  Topór);  w  III,  ozer- 
wonem  —  trsy  kopie  słotę  w  gwiazdę,  środkowa 
fteleźcem  na  dół,  boczne  ielećcami  do  góry.  uko- 
śnie (herb  Jelita);  w  IV,  dwndzielnem,  z  prawej 
czerwonem — róg  hawoU  srebrny,  z  lewej  srebr- 
nem  —  róg  jeleni  brunatny  (herb  Rogala);  w  V, 
błękitnem,  nad  srebrnym  półksiężycem  —  strzała 
.fteleśoem  do  góry  między  dwiema  sseściopro- 
miennemi  gwiazdami  (berb  Sas).  Nad  tarczą 
pięó  hełmów  w  koronach.  W  pierwszym  pół 
kozła  wlewo,  w  drugim  ukorowana  złota  lwia 
głowa,  buchająca  płomieniem,  w  trzecim  ogon 
pawi  stnałą  ukosem  na  dół  wprawo  przeszyty, 
w  czwartym  topór  utkwiony,  w  piątym  róg  ba- 
woli i  róg  jeleni.  Labry  przy  pierwszych  trzech 
błękitne,  podbite  złotem,  przy  dwu  ostatnich  czer- 
wone, podbite  złotem.  Odmiana  herbu  Sas  (ob.), 
nadana  wraz  z  tytułem  baronowsidm,  a  potem 
hrabiowskim,  Józefowi  Jaworskiemu  przez  Maiję 


Teresę  w  r.  1779,  a  przez  Józefa  II  w  1782.— 
Hefner  .Poczet  szl.  galie/;  Oritzner  i  Hildebrandt; 
Ostrowski.  ^ 


Fig.  143.  Jaworskich  hr.  herb. 


JaworsUe  księstwo,  ob.  Jawor. 

JawoTKS  (po  niem.  Brnsdorf),  usdrowislto 
podgórskie  i  zakład  wodoleoznioay  na  SzląRkn 
auBtryackim.  o  5  kim.  oddalony  od  miaata  Biel- 
ska, w  okolicy  pagórkowatej  i  lesistej.  850 — 4O0 
metrów  nad  powierzchnią  morza ;  ma  klhut  • 
łagodny,  lecz  zmienny.  Zakład  ten  pozyskał 
w  ostatnich  latach  snaozne  ulepszenia.  Posiada 
obecnie  160  pokojów  w  9  oiu  domach  zakłado- 
wych, z  pensyonatem.  przez  oały  rok  otwartym. 
Leczenie  dyetycsne:  mlekiem,  żętycą  i  kefirem. 
Kąpiele  mineralne,  sstuosne,  elekt^czne,  sło- 
neczne, massaż  i  t.  d.  Podłag  ostatniego  opisu 
J-a  przez  doktora  Artura  Zopota  (Cieszyn  1890) 
leczą  się  tu  z  korzyścią:  1)  cierpienia  układu 
nerwowego,  a  w  szcsególnoścl  nerwice  czynno- 
ściowe, jak:  histerya,  neurastenia,  choroba  Ba- 
sedowa; 2)  cierpienia  dróg  oddeohowyołi,  awłaai- 
cza  przewlekłe  nieżyty  szczytów  płuc  i  krtani, 
rozedma  płuo,  dychawica:  3)  nieżyty  żołądka 
i  jelit,  opleszałośó  kiszek;  4)  blednica  i  mało- 
krwistośó;  6)  choroby  właściwe  kobietom;  6)  ojil»r> 
szałe  sdrowlenie  po  ciężkich  chorobach.  TJtn^ 
manie  i  leczenie  w  pensyonacle  wynosi  w  lecie 
106 —  150  zł.  reń.  miesięcznie,  w  zimie  100  — 
120  zł.  reń.  miesięcznie.  Poza  pensyonatem  u 
pokój  płaci  się  tygodniowo  od  4  ił.  reń.  Ko^pajF 
zjazd  wynosi  600—600  osób.  DtJ.IŁ 

Jaworznla  lub  Jaworzno,  wieś  wpow.  Ki^* 
leckim,  gmina  i  parafia  Piekoszów.  Leży  o  & 
wiorst  od  Kielc,  o  7  od  Chęcin,  śród  piękijoli 
gór  lasami  zarosłych,  przy  drodze  bitej  de 
Włoszozowy,  wpobliżu  Białogona.  Znajduje  sią 
tu  góra  z  łomami  marmuru  blado -różowego, 
twardego  i  trudnego  do  obrobienia.  J.  miała 
niegdyś  znaczne  kopalnie  ołowiu ;  larsacany 
piec  wapienny. 
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Jawonno.  mlaateoiko  w  Oalioyi,  w  atronie 
iscliodnjo  półBooaej  od  Krakowa,  o  7  mil  od  te- 
go! odległe,  posiada  pokłady  węgla,  bogate 
V  siinnyk  Aelaaa  i  wodę  mineralną  ielezistą, 
lawierąjąoą  w  1  fancie:  naioianu  lelaaa  16.0, 
direiana  wapna  0.2,  węglanu  ielaia  0.6,  óhlor- 
kn  wapnia  0.1,  kwasu  węglowego  w  138  calach 
netó.  wody  6  cali  sieńó.  (Zieleniewski  .,Baliieo- 
logia'  1873).  Źródło  to  nie  sostido  dotfkd  w  ce- 
lach leozniosyob  spożytkowane.  DtJ.m. 

JaWOnTSka,  na  Kolbenbeyera  mapie  Tatr 
Jaworiyną  awany,  sioayt  w  Tatrach  nOwotar- 
skfeh.   Od  Hrnbego  Regla  (ob.)  na  aachdd 
rosoiąga  się  w  kierunku  od  płd.-wsoh.  na  płn.- 
jach6d  piękny  trawiasty,  od  Hrubego  Regla  nlA- 
aiy,  grzbiecik  Jaworzynka,  spadający  turniami 
kn  Hiętngiej  dolinie.    Z  Jaworsyuki  dobre  wyj- 
Me  na  siuyt  Kończystą  swany.  Równolegle 
do  grzbietu  Jaworzynki  wznosi  się  od  płd.-za- 
chodu  rząd  nieśnych  skał  wapiennych,  połączo- 
nych z  J-ą  pięknemi  przełąozkami.  Wzidesienie 
tego-  sftczytu  1 259  m.  (Kolbenheyer  i  szt.  gen.). 
Ciabek  nad  Ogonem,  północnym  kątem  doliny 
Hiętosiej,  naprzeciwko  Kończystej,  1809.42  m. 
PnełęCł   między  J-ą    a   Hrubym  Reglem  — 
1284.93  m.  — ,Słown.  Geogr.". 

Jaworaynkat  snaciny  potok  i  dolina  w  Ta- 
trmoh  spiskich,  po  półn.  stronie  głównego  grzbie- 
tu Tatr,  w  obrębie  gminy  Jaworzyny  spiskiej, 
takie  Jaworowym  potokiem  i  Jaworową 
doliną  zwane.  Zrazu  ten  potok  płynie  ku 
półn.-saoh.,  poczem  zwraca  się  na  płn.  i  w  tym 
juesmieanym  kiemnlni  podąfta  popod  Tatry  biel- 
skie, gdzie  tworzy  łnk  na  zachód  wygięty,  kie- 
rując się  kn  płn.-wach.  Od  mostku  na  drodze 
Id^arskiej,  w  Podspadaoh,  płynie  na  półn.-zach. 
[  poniżej  polany  Chowańcowej  uchodzi  do  Biał- 
ki. Jest  to  potok  nader  burzliwy  I  dziki.  Do- 
lna J-i,  jakkolwiek  przeszło  milę  długa,  od  Ga- 
ajdówki  polany  począwszy  jest  dziką,  ale  wca- 
e  niezajmującą.  U  jej  wejścia,  jud  w  samym 
mtępie  gór,  legła  niewielka  osada,  zwana  Ja- 
rorzyną  spiską,  n  zachodnich  stóp  Tatr  biel- 
kioh.  Tnt  na  górnym  końca  tej  wsi  uchodzi 
prawego  brsegn  potok  Szeroki,  takie  Wywlo- 
4  (Wywierzysko?)  zwany,  płynący  z  pod  Sze- 
>kiej  Jaworzyńskiej.  Nad  tym  potokiem  roz- 
ofroiera  się  dolina  Szeroka  Jaworzyńska,  która 
roT%y  f achodnie  rozgi^ęzienle  doliny  Jaworzyń- 
tiej,  a  doliny  stawów:  Zielonego,  Czarnego 
Kołowego  stanowią  wschodnie  i  laohodnie  jej 
MgałĄBierae. — ,  Słown.  Geogr.  * . 

Jawor^mka,  dolina  w  Tatrach  nowotarskich, 
obrębie  gminy  Mam  Zaslohłego,  na  połndnio- 
r  wschód  od  Knśnic  zakopiańskich.  Prze- 
»€lłBzy  w  Kuźnicach  zakopiańskich  mostek  na 
toka  Bystrego,  wchodzimy  w  dolinę  J-ę. 
gtĄp  do  niej  jest  bardzo  romantyoiny;  prze- 
TM  j4  górski  potok  Jaworzyna,  powstający 
dwa  atrog:  jednej,  płynącej  z  pod  Kopy 
(lowej,  draglej— a  pod  Kopy  Magóry,  a  dcie^ 


niają  spadziste  stoki  Magóry  od  wsohoda  i  po- 
łoiystego  grzbietu  (od  półn.-wsch.),  którego  ko- 
niec, tnli  nad  dworem  zakopiańskim,  zwie  się 
Boconiem,  od  południa  zaA  i  południowego  za- 
chodu— przepańoisty  grzbiet  Gładkiego  jaworzyń- 
skiego. U  wnijśoia  do  doliny  wytryskają  z  wsoh. 
boku  w  leeie  obfite  źródła.  Niceo  wytej,  przy 
samej  drodze,  wytryska  i  boka  zachodniego  kil- 
ka skąpych  źródełek.  Bok  zachodni  doliny  jest 
lesisty,  wschodni  (Bocoń)  zaś  goły,  drobnym 
piaskiem  wapiennym  zasypany,  jałowy. — .Słown. 
Geogr.*, 

Jaworek  (JaTftrek)  Józef  (*  2  paźdz.  1766 
w  Benessowie,  w  Czechach  —  f  d.  22  czerwca 
1840  r.  w  Warszawie),  muzyk  czeski.  Wykształ- 
cenie humanitarne  i  muzyczne  otrzymał  w  szko- 
le klasztoru  sazawskiego  w  Czechach.  Przybyw- 
szy 1798  r.  do  Polski,  otraymał  miejsce  nan- 
ozyoiela  muzyki  w  domu  ks.  H.  Radziwiłła;  w  r. 
1827  został  mianowany  nauczycielem  gry  forte- 
pianowej w  konserwatoryum  warszawskiem.  ■** 

Jawnrek  Henryk  Aleksander  {*  w  Czę- 
stochowie d.  14  lipca  r.  1881— f  w  Żyrardowie 
d.  12  września  r.  1895),  lekami.  Wykształcenie 
całkowite,  zarówno  gimnazyaloe  jak  uniwersy- 
teckie, otrzymał  w  Krakowie,  gdzie  mu  dnia  25 
lipca  r.  1857  przyznano  dyplom  doktora  medy- 
cyny, poczem  objął  tamte  obowiązki  adjnnkta 
kliniki  chirurgicznej,  zostającej  wówczas  pod 
kierunkiem  światłym  L.  Bierkows^iego 
(ob.).  Stanowisko  to  zajmował  do  końca  r.  1859, 
w  którym  uzyskał  doktorat  w  chirurgiL  Wkrót- 
ce potem  opaśoił  Krak6w  i  w  stycsain  r.  1860 
osiadł  w  Wiskitkach,  gdzie  otrzymał  posadę 
w  szpitala  tamtejszym,  będącym  pod  opieką  bi- 
skupa Tadeusza  Łubieńskiego  (ob.). 
W  r.  1876  przeniósł  się  do  Żyrardowa  pod  War- 
szawą, gdzie  po  dwudziestu  latach  pracy  zacnej 
i  owocnej  życia  dokonał,  ceniony  powszechnie 
jako  prawdziwy  opiekun  i  dobrodziej  licznych 
robotników  fabrycznych  tamtejszych.  W  „Ty- 
goduika  lekarskim',  wydawanym  niegdyś  w  War- 
szawie, ogłosił  od  r.  1863  do  1865  siedem  prac 
drobniejszych  treści  chirurgicznej;,  pomiesiosał 
tel  dość  często  rozprawki  mniejsze,  spraw  le- 
karskich dotyczące  w  czasopismach  ogólnych 
warszawskich,  nadto  prsełośył  na  język  ojczysty 
Plaggego  .0  przyczynach  chorób  umysło- 
wych i  samobójstwa,  zar^ys  psychiatryczny*  (War- 
szawa 1868,  w  8-ce,  str.  109  1  VUI).  W  ręko- 
pisie pozostawił;  .De  insanla.  Sprawozdanie  nau- 
kowe z  zakładu  dla  obłąkanych  w  przeciągu  lat 
30*  (rozprawa  ta,  uwieńczona  w  Krakowie  na- 
grodą 300  złr.  z  zapisu  J.  Jakubowskiego 
[ob.],  była  przyjęta  przez  wydział  zamiast  dok- 
torskiej) i  »0  operacyaob  plastycznych*  (rozpra- 
wa na  doktora  chimrgii).  —  Por.  8.  K  o  ś  m  i  ń- 
skiego  .Słownik  lekarzdw  polskich*  (str.  197 
i  198). 

Jaza  (Jaxo,  Jazko,  Jacza,  Jaozo,  Ja- 
ki a)  a  Ml0QhoW4.  herbn  Gryf  (f  d.  7  kwietnia 
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1176  r.),  jeden  z  najwybitniejszych  motnowładz- 
oów  poUkiob  w  wieku  XII,  jest  po  dziś  •  dzień, 
pomimo  wybitnej  roli  dziejowej,  jaką  w  swoim 
osasie  odgrywał,  oBObistoćoią  s  wielu  względów 
sagadkową,  a  nawet  tajemniczą.  Wbrew  uczo- 
nym badaniom  Klodena,  Rabego.  I  wieln  innych, 
niektórzy  (i  Fiekosiński:  „Rycerstwo  i  t.  d." 
II,  262 — 263)  utożsamiają  go  z  J  a  k  b  ą  (laczo, 
lakza  de  Copnio,  Goptnik)  de  Kopanik  (ob.) 
[Kdpnik  pod  Berlinem]  nie  bez  raoyj  powainyofa, 
wypływających  zarówno  se  współczesności  „obn* 
J^ów  wspomnianych  jak  i  z  róinyoh  tradycyj, 
jakie  splotły  jednego  z  drugim  na  kartach  dzie- 
jów. Punktem  wyjścia  w  analizie,  zmierzającej 
do  ustalenia  flzyognomil  historycznej  J-y.  jest 
i  byó  musi,  ze  względu  na  oharakter  epoki  od- 
ległej, przedewszystkiem  kwestya  jego  pocho- 
dzenia, czyli  przynaleinośd  do  danego  rodu  pol- 
skiego lub  obcego.  Źródła  nasze,  niestety,  bardzo 
późne,  bo  poczynające  się  dopiero  od  Długosza, 
zgadzają  się  jednomyślnie  na  to,  ie  J.  z  Mie- 
chowa należał  do  rodu  Gryfltów,  którego  człon- 
kowie— co  nadmienió  trzeba — zwykli  istotnie  uży- 
wać aż  po  dsió-dzień  przydomku  Jaxa.  Kwe- 
stya pochodzenia  J-y  byłaby  przeto  prawie  wy- 
jaśnioną, gdyby  o  rodzie  Gryfitów  powiedzieć 
było  można,  że  jest  on  niewątpliwie  rodem  «poI- 
skim".  Jeżeli  jednak  wnikniemy  w  jego  prze- 
ssłośó,  to  kwestya  jego  pochodzenia  stanie  się 
równie  ciemną,  jak  i  kwestya  pochodzenia  sa^ 
mego  J-y,  będącego  pono  członkiem  rodu  Gry- 
fów w  dobie  pierwotnej,  ciemnej  i  niewyjaśnio- 
nej. Względnym  przeto  tylko  pewnikiem  pozo- 
stanie jedynie  twierdzenie,  że  J.  z  Miechowa  do 
rodu  Oryfitów  należał.  Są  wskazówki  przema^ 
wiające  za  tem,  że  ród  ten  przybył  do  Polski, 
ze  Słowiańszczyzny  zaodrzańskiej  właśnie  w  epo- 
ce dwoistego  J-y,  t.  j.  w  w.  XII,  a  prawdopo- 
dobnie w  jego  własnej  osobie.  Nie  przesądza- 
jąc bowiem  kwestyi  etymologii  imienia  Jaxa, 
Jaczo  (Jac-zo),  czy  pochodzi  ono  istotnie 
od  imienia  Jakób  (por.  A.  Mosbach  „Piotr,  syn 
Włodzimierza"  str.  129)  lub  nie,  a  przychylając 
się  raczej  do  ostatniego  przypuszczenia,  stwier- 
dzić musimy,  co  następuje:  a)  W  roku  1141  wy- 
stępuje niejaki  J.,  jako  książę  braniborski  (Fie- 
kosiński  j.  w  II  6),  poganin  i  waleczny  przy- 
wódzca  Słowian  zaodrzańskich  w  walce  z  Niem- 
cami, który,  znanym  będąc  w  dziejach  pod  mia- 
nem J-y  de  Kopanik,  zniknął  po  dłuższych  utarcz- 
kach z  wrogiem,  z  ojczyzny  swojej  (por.  Wil- 
helma Bogusławskiego  „Dzieje  Słowiańszczyzny 
północno-zachodniej"  II  594  —  598);  b)  Książęta 
słowiańscy  Pomorzan  i  Bujan  używali  smoka 
w  charakterze  stałego  swego  godła,  a  jakkol- 
wiek godło  to  należy  do  kosmopolitycznych 
(Assyrya,  Grecya  i  t.  d.),  to  jednak  zdaje  się, 
iż  ów  smok  zaaklimatyzował  się  wśród  dynastów 
Słowian  zaodrzańskiob  aż  do  tego  stopnia,  że 
jego  miano  skandynawskie  —  drag,  stało  się 
popularną  częścią  składową  imion  różnych  dyna- 


stów słowiańskich,  zwłaszcza  obotryckioh  i  In- 
tyckich  (por.  Piekosiński  j.  w.  I,  178—176).  Niema 
przeto  nic  nieprawdopodobnego  w  przypnszcze- 
niu,  że  jeśli  J.,  ks.  braniborski,  posiadał  jakieś 
godło,  to  być  nim  mógł  przedewszystkiem 
Bmok  =  Gryfowi  w  póżniejszem  herbow- 
nictwie  polakiem;  c)  W  dobie  wzmiankowanych 
walk  J-y  brani  bor  skiego  z  Niemcami  zjawia  się 
w  Polsce  Jaza,  pierwszy  i  jedyny  tego  imie- 
nia możnowładsca  w  kraju  naszym,  znany 
pod  mianem  Jaxy  b  Miechowa,  którego  źró- 
dła późniejsze  uważają  jednogłośnie  za  Ory- 
f  i  tę,  członka,  a  ze  względu  na  odległość 
epoH — jakby  protoplastę  tego  rodu  pod  ber- 
łem Piastów.  Nadto,  co  najważniejsza,  nadąją 
mu  one,  idąc  za  kroniką  wielkopolską,  tytuł  księ- 
cia serbskiego  czy  syrbskiego  —  ,dux  Borabiae' 
(.Mon.  Pol.  Hist."  11,520).  Owa  „Sorabia*  mo- 
gła byó  w  ustach  kronikarza  XIV  stulecia,  za- 
równo Serbią,  jak  i  jakimkolwiek  .egzotycznym* 
krajem  słowiańskim  z  rzędu  tych,  które  za  jego 
czasów  nie  istniały  już  jako  państwa,  lub  pań- 
stewka, samodzielne.  Wszystkie  te  względy,  po- 
parte nąj ważniejszym,  a  mianowicie:  wyłączno- 
ścią imienia  J.  w  związku  z  naszym  włańnie 
J-ą  dwoistym,  gdyż  poza  nim  nigdy  i  nigdzie 
żaden  J.  nie  jest  znanym,  prowadzą  do  wiuo- 
sku,  iż  owym  J-ą  był  jeden  i  t&i\  aam  J,,  aaj- 
pierw  ks.  braniborski,  a  późuiej  pan  na  Miecho- 
wie i  obszernych  jego  przyległościsoh,  —  Daleje 
tej  postaci  dadzą  się  przedE;(:jwj<<  w  następują 
cej  kolei  chronologicznej:  W  dobie  zatai^w  Bo- 
lesława Kędzierzawego  z  wygnanym  z  kraju  Wła- 
dysławem II,  popieranym  pęsei- Nj^tnoó^ ^  zmsd: 
około  r.  1151  ks.  braniborsli  l^bjrltair^  Wdo- 
wa po  nim  wezwała  margrafa  Albrechta  Nie- 
dźwiedzia, snującego  rozlegle  pUny  polityczne 
względem  Polski,  aby  prz>'  ł  do  Brani  bom 
(Brandenburgia)  i  saj^  dfied&iotwo  m^ta.. 
W  obronie  zagrożonego  lai^n  ińiai^  iHMy  m 
czele  oburzonej  ludności  sto^^itrzcniec  zmarłega, 
J.  Kronika  brandenburska  onzywii  go  J  a  c  z  o» 
a  kronikarz  czeski,  Pulkawa,  ]iiszfn,y  w  w,  XrV, 
t.  j.  w  czasach  kiedy  skorajplikowane  diieje  J-j 
zagmatwi^  się  już  aupełuŁi^,  niłvatt|e  g« 
czo,  dux  Poloniae  (s.),  avuDculu!^  rfKfe  Henrici* 
(było  to  prawdopodobnie  chrześciańskie  imię 
Przybysława).  ów  J.  (jeszcze?)  „poganin'  poayafeal 
sobie  stronników  między  Słowianami  i  fiaBaia^ 
którym  margraf  Albreoht  póii^en^  ibrojną  o^Ak* 
kę  nad  Brandenburgią  i,  zebrawszy  niebawenl 
większą  siłę,  podjął  na  całej  linii  walkę  z  na> 
jeżdźcą.  Brandenburgia  sta&ęła  w  płomieniaab 
wojny  ku  rozpaczy  panów  niemieckich,  ii&iltij%- 
cych  daremnie  przywrócić  |H3ikAj  webw  g»* 
tującej  się  właśnie  walnej  wyprawy  oeflara*  ~~ 
deryka  Budohrodego  na  Polskę.  J.  ustąpiA 
chciał,  oczekując  od  Kędzier^uwegc  pomocy.  SUt 
uzyskał  jej  wszakże  wobec  trudności  połoievB« 
w  jakiem  znajdował  się  nsAwoflai  tam  kiwkiam^ 
ski,  stojący  w  pnededniu  pojp^o.   IMft  T: 
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eserwea  1167  r.  J.  smiuzony  był  opnśoić  swą 
sprawę  (por.  Bogusławski  ].  w.  III  696).  a  do- 
mniemany jego  protektor,  Bolesław  Kędzierzawy, 
aległ  w  parę  miesięcy  późaiej  ze  strony  zwy- 
oięakich  Niemców  zaanemu  npokorzeuia  w  Krzysz- 
kowie  nad  Wartą.    Wspomniana  przed  chwilą 
domniemana  oplelob  ks.  Bolesława  nad  J  ą,  ideal- 
na raczej,  a  wynikająca  z  połotenia  politycznego 
Polski  ówczesnej  i  Braniborza,  anińeli  realna 
i  decydująca,  stanowi  w  dziejach  J<y  węzeł  gor- 
d^ski,  grnptgący  dokoła  siebie  ssereg  zagadko- 
wych foktów.   J.  minł  pono  jeasoie  w  r.  1145 
satinbid  cdrkę  słynnego  Piotra,  palatyna  wro- 
cławskiego, Włostkównę,  a  jui  w  czasie  godów 
weselnyob  błagaó  daremnie  ks.  Władysława  II 
o  litość  ,  dla  teścia,  skazanego  na  oślepienie  (por. 
„Mon.  Pol.  Hist"  II  620.  oras  Smolki  .Mieszko 
Btary*  228);  nic  dziwnego,  fie  jut  w  roku  1149, 
zamiast  n  boku  wygnanego  Władysława,  widzi- 
my go  w  orszaku  jego  zwycięscy  —  Kędzierza- 
wego (por.  Mosbach  j.  w.  102).    Nic  dziwnego 
takie,  fte,  nie  zrywając  z  nowym  protektorem, 
pojawia  się  on  i  póiniej  w  rzędzie  otaosających 
go  osób  („Kod.  Małop.  II  872).    Na  podstawie 
stosunków,  łączących  J-ę  jut  w  tej  epoce  z  Pol- 
ską, a  przede  wszy  stkiem  na  podstawie  miana 
.dax  Foloniae',  nadanego  J-ie  przez  Pulkawę, 
pn/«sedł  nozony  niemiecki  Rabe  („Historische 
PorachuDgen')  do  wniosku,  ie  J.,   , mniemany 
ks.  braniborski",  był  tylko  dowódzcą  sił  zbrojnych 
polskich  w  Braniborzu.   Ogół  danych,  dotyczących 
J-y,  a  nadewszystko  brak  wskazówek,  aby  Kę- 
dzimrsawy  prowadził  i  mógł  istotnie  prowadzić 
dsiałalnośó    szerszą  w  Braniborzu  na  własną 
rękę,  przeczy  jednak  racyi  tego  przypuszczenia. 
Mimo  to  pozostanie  ono  jednym  więcej  dowodem 
Jogiosnym,  przemawiającym  za  tożsamością  .obu" 
J'dw, — podobnie  jak  i  fakt,  te  priybyss,  ks.  bra- 
nihoraki,  zaślubił  wśród  atoannków  swoioh  z  Pol- 
ską, córkę  przybysza  ze  stron  poblizkich.  Piotra 
Właata.  zwanego  Duninem,  a  pochodzącego  we- 
dle podania  z  Danii.   Rzekome  .pogaństwo"  J-y 
w  dobie   laślubin  jego  a  Włostkówoą  wyjaśnia 
się  łatwo    walką  obozów  politycznych:  barba- 
rzyńsko -  słowiańskiego,   bronionego   przez  J-ę, 
i  wrogiego  mu,  ohrzeńciańsko  -  niemieckiego,  do 
którego  naleteli  piszący  o  J-ie  kronikarze.  Le- 
genda, aachowana  nad  Hobolą.  a  prawiąca  o  rze- 
komym   chrzcie  J-y  dopiero  po  r.  1157,  co  po- 
twierdzać  mają  jakoby  (1)  monetki.   bite  przez 
niego,    aaopatrzone  w  napisy:   „Ja  de  Copnio, 
/soaocopnik,  Jaczo  de  Copnik*.  a  ozdobione  po- 
stacią dzierżącą  chorągiew  i  krayt  podwój- 
ny (Bogusławski  j.  w.  III  697),  świadczący  rze- 
komo o  neofityzmie  J-y, —  nie  jest  dla  wykrycia 
Właściwego  charakteru  dziejowego  tej  postaci 
Blebeapie^ną.    Gzy  J.,  uchodząc  z  Braniborza, 
ntraeił    oidUem  swoje  księstwo  Kopaniokie  — 
kiewiadomo.  Zdaje  się  jednak,  te  niezaraz  jesz- 
eie  weaało  ono  w  skład  posiadłości  zwycięzcy, 
Ubreoiita  Niedźwiedzia  (por.  mapę  z  lat  1150  — 


1260  n  Kiadena  .Ueber  die  Entatehnng  Berlin 
u.  KSln").  W  kaśdym  razie  nadszpr^wslde  drie- 
je  J-y  zamknęły  się  jud  wtedy  bezpowrotnie, 
ofwierająo  mn  wzamiau  nowe  pole  działania 
w  przybranym  krajn. — J.,  jak  prawdziwe  dziecię 
wieku,  jak  póiniej  bł.  Iwo  Odrowąi  (ob.), 
aknpla  oiynności  swoje  przedewszystkiem  na  po- 
lu gorliwej  pracy  kościelnej,  będącej  wówczas 
pracą  cywilizacyjną.  W  r.  1101,  jako  Jaz  o. 
nobllis  terrae,  występuje  J.  w  gronie 
dworu  kaiąftąt:  Bolesława  Kędzierzawego  i  Hen- 
ryka aandomlerskiego  przy  poświęceniu  kośeloła 
w  Łęczycy  („Kod.  Małop.*  II  373),  a  w  roku 
następnym,  jak  prawdziwy  rycerz-gentleman  swej 
epoki,  odbywa  pielgrzymkę  do  Jerozolimy  (.Mon. 
Pol.  Hist."  II  798).  Stamtąd -to  przywiózł  J. 
z  sobą  do  Polaki  jednego  kanonika  św.  Orobn 
i  nadał  mu  za  zezwoleniem  ks.  Bolesława  Kę- 
dzierzawego na  rzecz  Zgromadzenia  8tró2ów 
Grobu  Chrystusowego,  trzy  wsie  małopolskie: 
M 1  e  o  h  ó  w  (ob.),  Zagorzyce  i  Komarów.  Ufun- 
dowanemu przez  J-ę  klasztorowi,  stawiającemu 
Polskę  w  rsędlie  .cywilizowanych"  monarchij 
wieku,  nad^  Kędzierzawy  szerokie  swobody 
i  przywileje,  jak  otu:  pełne  zwolnienie  dóbr 
klasztornych  od  słuiby  wojennej,  budowy  gro- 
dów, poradlnego,  strófty,  powozu  i  podwód,  a  na- 
wet od  t.  zw.  obraau,  t.  j.  od  uciążliwych 
zarządzeń  myncarskich  (.Kod.  Małop.*  II  875). 
Klasztorowi  benedyktynów  w  Sieciechowie  m  i  a- 
ły  dostać  się  od  J-y  (?)  wsie:  Leszno,  Spioza,  Sen- 
lod,  Uściwierz.  Nadryb,  Jastków,  Jastkowa  Dą- 
browa, Nasiłów  i  Opatkowioe,  miejscowości,  le- 
żące równiei  w  Małopolsce  (.Kod.  dypl.  Kat. 
krak."  I,  34).  W  r.  1166.  esy  w  następnym,  ówiad- 
kuje  J.  w  przywileju  (?  swego  krewnego  Gryfi- 
ty)  Jana,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  dla  klasz- 
toru w  Jędrzejowie  (Mosbach  j.  w.  102),  a  oko- 
ło 1178  r.  występuje  w  tymśe  samym  charak- 
terze, w  rzędzie  świadków  przywileju  Kazimie- 
rza Sprawiedliwego  dla  klasztoru  sspitaloików 
w  Zagościu  (Rayszcz,  Mucsk.  III.  6).  Zwie  się 
tam  J.  .domittus  Saxo*:  moie  tylko  błędnie, 
a  moie  —  w  myśl  chaotycznych  wyobraień  no- 
taryusza  o  zaodrzańskiej  jego  ojczyźnie.  Była 
to  ju&  doba  śmierci  Kędzierzawego  i  nowych 
przewrotów  dzielnicowych  w  Polsce,  którą  opa- 
nowywał właśnie  Mieszko  Stary,  godząc  w  pra- 
wa najmłodszego  brata,  Kasimierza  (Sprawiedli- 
wego), który  stawał  się  siłą  faktów  materyałem 
na  księcia- malkontenta,  pomimo,  te  do  odegra- 
nia właściwej  roli  nie  miał  zgoła  ochoty.  Ciąg- 
nęli go  jednak  do  tego  panowie  małopolscy, 
którym  nietylko  ewentualne  samowładztwo  Miesz- 
ka, ale  Bsme  nawet  rządy  Kędzierzawego  sprzy- 
krzyły się  pod  koniec  jego  2ywota.  Na  czele 
tych  panów  stali  dwaj  magnaci  i  rodem  i  bo- 
gactwem pierwsze  wśród  moinowładstwa  świec- 
kiego zajmujący  miejsce:  syn  Piotra  Włostowi- 
ca,  Świętosław.  który  snaó  z  rodzinnych  stron 
saląskich  przeniósł  się  do  ziemi  Krakowskiej. 
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oras  BBwagier  jego,  J.  b  Miechowa.  Tradao  do- 
deo— piBie  St.  Smolka  (.Hiessko  Stary"  279^80)  [ 
—  co  w  nich  te  buntownicae  zamyBty  rosbudsiło; 
to  tylko  pewna,  że  Kasimiers  nie  ohoiał  im  sła- 
iyó  za  naiBędzie  przeciw  starszema  bratu  i  o  je- 
go opór  roBbił  8i«  cały  plan  lokoBsn. — Na 
tern  końoBą  ai^  WBByatkle  wladomoćci  nasBo 
o  J-e,  ktiSiy  jui  wkrótce  potem,  w  dobie  wzma- 
gającej się  władzy  Mieszka  Starego,  dokonał 
doia  7  kwietnia  1176  r.  (.Mon.  Pol.  HiBt."  II, 
799;  V,  666)  Bnojoego  i  długiego  zapewne  ty- 
wota.  DatQ  Bgona  J-y  saplBano  w  nekrologn 
wrocławskiego  klasztoru  św.  Wincentego,  który 
wykończyć  miała  jego  wdowa;  obok  wspomnia- 
nych wydej  fnndaoyj  kościelnych,  klasztor  i^w. 
Miohała  we  Wrocławiu,  oraz  klasztor  Zwierzy- 
niecki (?)  miały  takfte  BawdBięczad  J-e  0B9ńó 
swojego  uposaienia  (Piekosiński.  j.  w.,  II,  264). 
O  potomstwie  i  krewnych  J-y  trudno  orzec  oo6 
stanowczego.  Jeszoze  za  jego  życia  występuje 
w  dyplomacie,  wystawionym  dla  klasztoru  Ję- 
drsejowskiego  (Moahaob  j.  w.,  102),  niejaki  Mi- 
chera ozy  (zape^e  błędnie)  Aliohora,  oonsangm- 
neus  J-y;  niepewnem  jeat  takie,  ozy  ród,  a  wła- 
ściwie— linia  słynnego  Klemensa  z  Buszczy,  po- 
szła —  jak  to  przypuszcza  PiekoBiński  (j.  w., 
265)  —  od  J-y.  Jedno  tylko  posoBtanie  rzeczą 
prawdopodobną,  a  mianowicie  to,  te  późniejsza 
(w  Xin  w.)  wielkość  i  potęga  rodu  Gryfltów, 
miała  wiele  majętnościom  i  dawnemu  stanowi- 
sku J-y  do  zawdzięczenia.  Zdaje  aię  bowiem, 
te — bez  względu  na  zawołanie:  ,Świebodal*  ozy 
„Gryf!"  O-  W-  U,  156—7;  171— 4)  —  używają- 
cy go  potęioi  współrodowcy,  walczący  później 
z  Odrowążami  o  pierwszeństwo  w  M^opolsoe, 
pochodzili  z  rodu  J-y  z  Miechowa,  którego  gniaz- 
dem polakiem  były  prawdopodobnie  Jaksice  (=:po- 
tomkowie  J-y)  pod  Miechowem,  a  sekundogeni- 
turą— Jaksice,  w  Krakowskiem  położone;  być 
może,  że  i  Jabsooek  w  Opoczyńskiem,  czasy  J-y 
lub  najbliższych  jego  zstępnych  pamięta.  Nale- 
żał do  nich  prawdopodobnie  niejaki  Jaksoń,  wy 
Btępąjąoy  w  r.  1177  n  boku  Mieszka  Starego 
(j.  w.  294),  może  założyciel  wBi  Jakaonowa 
w  obwodzie  Wrocławskim  (Por.  Haeusler  ,OelB.' 
9). — Pamięć  potęgi,  wielkości  i  egzotycznego  po- 
chodzenia J-y,  przechowywana  z  pokolenia  w  po- 
kolenie, a  podtrzymywana  przez  możnyoh  Gry- 
fltów, zaznaczyły  się  w  sposób  roamaity,  ale 
zawsze  znamienny  w  całym  szeregu  źródeł  śred- 
niowiecznych i  późaiejszych  polskich,  I  tak: 
w  przywileju  Bolesława  Wstydliwego,  nadanym 
w  r.  1262  klasztorowi  w  Sieciechowie,  wspo- 
mniany jest  J.  z  Miechowa,  jako  „Jacaa,  qui 
cognominatus  erat  dui"  (Piekosiński  j.-  w.  262). 
W  sto  lat  później  kronikars  Boguchwał,  pra- 
wiąc o  dwudziestu  aynach  bajecznego  Leszka 
III,  .urodzonych  z  Julii,  ziostry  Juliana  Cezara", 
nie  zapomina  też  1  o  aławnym  J-e,  amieszoza- 
jąo  go  w  ich  rzędzie,  jako  Jaksę,  księcia  serb- 
skiego, —  znanego  nam  już    ,dux  Sorabiae". 


W  XV  w.  Dłngoaz,  pisząc  swoje  <Ćlenodiai, 
i  wymyślił  dla  J-y  z  Mieohowa  „szlachetniejsią', 
bo  określoną  dobitniej,  kolebkę,  pisząc:  .GriffeB... 
ex  Dacia  ortum  ducentes..."  Poszli  za  nim 
w  ślady:  Miechowita,  Kromer  i  Paprocki,  z  n 
nimi  inni.  Paprocki  (.Herby...*  wyd.  Tar.  115), 
chcąc  rodowi  J-y  pnysporsyć  splendora,  wyna- 
lazł aż  pod  r.  1006  (I)  jakiegoś  Jaxioa,  miaaigąe 
go  „Comes,  haeres  in  fioohnia'.  J.  K.Ł 

Jaiarids,  -rtis,  starożytna  naiwa  neki  Syr- 
Daryi  w  Turkiestanie. 

Jazt,  rzeka  w  królestwie  WirtemberzklBm, 
ob.  Jagst. 

Jay  Jan,  mąż  stanu  i  prawnik  amerykański 
(•  1746  w  N.  Jorku— t  1829).    Pochodził  z  ro- 
dziny hngonockiej;  własną  tylko  pracą  i  sdol- 
nośoiami  lao^gnął  się  do  aawodn  obnAczego 
w  swej  osadsie  rodzinnej.    Stał  się  wkrótce 
jednym  z  najznakomitszych  adwokatów  w  kolo- 
niach.   Podczas  ruchu    narodowego  przeciwko 
Anglii  wybitnie  się  odznaczył,  zarówno  zapałem 
jak  rozumem.    Wzaedł  do  kongresu  kontynen- 
talnego, uozestnicBył  w  ostatecznem  sformuło- 
waniu „Artykułów  związkowych",  które  aż  do 
uchwalenia  konstytucyi,  dziś  jeszcze  obowiązują- 
cej, rządziły  stosunkami  13-u  osad  wybijających 
się  na  niepodległość.    D.  80  listopada  1782  r. 
jako  jeden  z  komissarzy  onii  podpisał  w  Pary- 
ża traktat  tymczasowy  pokoju  z  Anglią  (oprócz 
niego:  Franklin  Beuj.,  JefferBon  Tom.,  Adams 
Jan  i  Lanrens  Henr.),  a  d.  3  września  I78S 
tamie  wraz  z  Franklinem  i  Adamsem — traktat 
już  ostateczny,  uznający  niepodl^tość  nowej 
Tzeczypospolitej.    Podczas  uchwalania  konstytu- 
cyi związkowej,  dzielnie,  wraz  z  Madisonem 
(ob.),   dopomagał   Hamiltonowi    Aleks,  (ob.) 
do  wyrobienia  pojęd  jednoczących  umysły  na 
gruncie  wspólnego  prawa  w  czaaopiśmie  «Tba 
Federalist*  i  w  samym  kongresie  konstytuoyjuym 
Po  przyjęciu  organizacyi    sądownictwa  został 
pierwszym  chief-justioe   Stanów  Zjednocz. 
W  kwietniu  1794  r.  kougres  powierzył  mu  nad- 
zwyczajne posłannictwo  do  Anglii  dla  usnnięoift 
nieporozumień  na  tle  traktatu  sasadniciego  z  t. 
1783,  oraz  nadużyć  popełnianych  przez  władze 
angielskie  na  pograniczu  Kanady,  i  na  pełaem. 
morzu  przy  ohwytuniu  statków  handlowych  ame- 
rykańskich pod  poBorem  kontrabandy  dla  Frsui- 
oyi.   J.  d.  19  listopada  1794  r,  sawarł  w  Londy- 
nie traktat,  dotyczący  handlu,  żeglogi  i  przyjaini. 
Jednem  z  zastrzeżeń  traktatu  było  nstąpiaiiie 
Anglików  z  forteczek  pogranicznych  najpóśnia>J 
w  d.  1  czerwca  1796  r.;  głównem  sobowiąM- 
zaniem  wzajemnem  —  przyrzeczenie  spłaty  dła-  i 
gów  amerykańskich  z  czasów  jeszcze  przedwo-  ' 
jennych  wierzycielom  angielskim.    Traktat  om  : 
zastrzegł  przytem  dla  obywateli  Stanów  Zjedia. 
żadnego  wynagrodzenia  za  Murzynów,  któryela  : 
Anglicy  podczas  wojny  i  przy  ustępowanin  po  { 
pokoju  pozabierali  byli  z  sobą,  i  w  Basadaie  tyl- 
ko warowfd  wynagrodzenie  la  bezprawny  saMc; 
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Jay  Antoni  —  Jaida  (konnica). 


statkćir.  Oba  td  pnakty  wywołały  najpowsieoh* 
niejne  i  najnamiętoiejase  niezadowolenie  w  Sta* 
nMh  iwłassoM  południowych.  W  wielu  mia- 
stach podbnrsoay  lud  palił  J-a  i»  effigie. 
W  kcogresie  bronili  traktatu  Hamilton  i  Fi- 
Bhei  Ames,  piorunował  nań  wymowny  Gallatin. 
Hamiltona  obrinoouo  kamieniami,  a  posła  angiel- 
skiego w  Filadelfii  sniewaiono.  Ostatecznie 
bana  skończyła  się  satwierdzeniem  układu 
przez  senat  d.  24  czerwca  1706  r.,  ale  nie* 
zbędną  tylko  dla  prawnośoi  większością  20  prze- 
ciwko 10  (wymagana  większość  y,).  Sam  Wa- 
shington, za  drugiej  swej  wówczas  prezydentu- 
ry, niezupełnie  był  z  traktatu  zadowolonym. 
W  r.  1801  J.  usunął  się  ze  swego  urzędu  i  za- 
mieszkał do  śmierci  w  Bedford  w  hrabstwie 
West  Chester  w  stanie  rodzinnym,  nie  biorąc 
jiit  udziału  w  tyciu  publicinem.  '* 

Jay  Antoni,  literat  francuski  (*  20  paśdi. 
1770  r.  w  Gnltres  [Giroude]— t  »  kwiet.  1854 
r.  w  Chabenrille  [Oironde]).    Studyował  prawo, 
był  adwokatem,  a  w  1795  udał  się  do  Stanów 
ZjednoOBonych.    Po  powrocie  został  w  1802  r. 
gowernerem  dsieoi  ministra  Foucbógo.  Pierw- 
szym utworem  J-a  był  »Eloge  de  Comeille' 
(1808).    Później  jako  dyrektor  , Journal  de  Pa- 
ris*,  profesor  Ateneum,  członek  Izby  deputowa- 
nyiA  z  dep.  Gironde  w  okresie  100  dni,  współ- 
pracownik pism  .Constitutionel'  i  ,Minerve*, 
wreuoie  jako  sałotyciel,  wraz  i  Jouy*em,  Aruaul- 
tem  i  de  Noivins'em,  „Biographie  nouTelle  des 
contemporaina*,  J.  stale  i  tak  śmiało  głosił,  swe 
liberalae  zasady,  ie  nawet  uległ  za  to  3-mie- 
sięosnej  karze  w  więzieniu  Św.  Pelagii.  Od  182L 
ńo  1887  J.  był  równieA  członkiem  Izby  deputo- 
wanych, a  w  1832  r.  został  członkiem  Akademii 
francuskiej.    Z  pism  J-a  wyrótniają  się:  .Nou- 
Teau  Journal  des  Toyages"  (1803),  sprawozdanie 
M  podrófty  po  Ameryce;  .Le  Glaueur  ou  Essais  de 
Nicolas  Preeman*  (1812),  wybór  artykułów  u- 
znieSBOZonyoh  w  różnych  dziennikach;  „Histoire 
da  minist&re  du  cardioał  de  Riohelieu*  (1816); 
„Ia  Conrersion  d^un  romantiąue*  (1830),  pamfiet 
pros4>  w3riniersony  specyalnie  przeeiwko  .Poósies 
de  Joseph  Delorme"  Sainte-BeuTe*a.    W  więzie- 
nia Św.  Feli^i  powstały  „Hermites  en-prison"; 
w  1822  r.  J.  wydał  .Salon  d'Horttoe  Yernet, 
analyse  pittoresque  de  quarante-einq  tableau  ex- 
posóa  ohea  lui'.    Zbiór  pism  J-a  ukazał  się 
w  r.  1881  (4  t.  in  8-o),  p.  t.  ,0euvre8  littórai- 
ren". 

J'azda  (kawalerya,  od  włos.  eavaUo,  łac. 
eabalłusz=koń),  wojsko  walczące  konno,  druga  broń 
główna  am^j,  mniej  liczna  od  piechoty.  W  po- 
równanin  s  tą  drugą,  trudniej  ją  zebraó  i  wy- 
6wioayó,  utrzymanie  jej  wymaga  tet  większych 
kosBtów.  Uiywanie  J-y  .opiera  się  na  wyzyska- 
Kin  siły  i  szybkości  konia;  uzbrojenie  mniejszą 
TcdQ  odgrywę.  Składaó  się  ono  winno  z  broni 
białej  y  szabli  i  hmoy,  gdyft  strzał  z  konia  nie 
jMt  p«wiqr>  Karabin  wtedy  tylko  meto  się.pny- 
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daó,  gdy  jeździec  walczy  pieszo.    Broń  palna 
słuiy  J-ie  priewainie  do  dawania  strzałów  sy- 
gnałowych.   Dzięki  swej  szybkości  J.  jeit  ko- 
nieczna   dla    szybkiego  zasięgania  wiadomości 
i  przenoszenia  rozkazów  i  raportów.  Wyniesiona 
pozycya  jeśdica   ułatwia    mu  rozejrzenie  się 
w  miejscowości;  to  tet  najlepiej  J.  nadaje  się 
do  słutby  wywiadowwej  i  assekuro^jnej;  uży- 
wają jej  teft  w  iym  oelu  wszędzie,  gdzie  tylko 
koń  przejśd  mote.    Podczas  marszów  J.  prze- 
wyższa pod  względem  szybkości  piechotę .  ua 
krótszych  odległościach;  przez  dłutszy  przeciąg 
czasu  jednak  koń  gorzej  uift  człowiek  opiera  się 
niekorzystnym  warunkom  lewnętrznym.  tak,  Łe 
wytrzymałość  pieoboty  równewaly  wtedy  szyb- 
kość jazdy.  W  walce  powinna  jazda  wpadać  na 
nieprzyjaciela  gwf^townie  i  w  wielkim  pędzle, 
1  dopiero  uiywać  broni,  gdy  aOne  uderzenie  jej 
Spowodowało  nieład  w  szeregach  przeciwnika. 
Uderzenie  to  skuteczne  jest  tylko  wtedy,  gdy  J. 
atakuje  w  równych  śoiśnię^eh  oddziałach  i  gdy 
nieprzyjaciel  zaskoczony  jest  znienacka.  Atak 
muai  trwać  dopóty,  dopóki  ostatnie  szeregi  nie* 
przyjaciela  m'e  będą  złamane;  wtedy  dopiero  po- 
wodzenie jest  zapewnione.   Aby  wyzyskać  nale- 
życie siłę  koni  i  broń  swoją,  musi  J.  napadać 
rozciągniętą  linią;  przed  atakiem,  aby  spaśĆ  na 
nieprzyjaciela  o  ile  możności  ze  strony  korzyst- 
nej, o  ile  możności  na  tyły  i  boki,  winna,  osło* 
nieua,  manewrować  w  zwartych  kolumnach  i  na- 
padać bardzo  szybko;  później,  gdy  wskutek  ata- 
ku połamią  się  szeregi  napastników,  winna  sta- 
rać się  wyprzedzić  uciekających  nieprzyjaciół 
i  mieć  tyły  osłonione  przez  dążące  za  nią  w  zwar- 
tych szeregach  rezerwy.    To  są  najważniejazo 
zasady  dobrego  prowadzenia  jazdy;  dowódzca  jej 
powinien  też  uchwycić  i  wyzyskać  natychmiast 
prędko  mijąjąoe  momenty  do  korzystnego  użycia 
jazdy.   W  razie  powodzenia  atak  taki  wywiera 
zawsze  wielkie  wrażenie  moralne;  ndać  l^ię  jed- 
nak może  tylko  wtedy,  gdy  J.  ma  dosyć  miejsca 
do  rozwinięcia  się  i  nabrania  rozpędu;  konieczne 
też  jest,  aby  grunt  był  rówoy  i  twardy.  We 
mgle  i  ciemności  poruszenia  J-y  stiją  się  niepew- 
nemi. — J-ę  dzielą  na  ciężką  i  lekką;  pierw- 
sza, do  której  dobiera  się  mocniejsze  konie  i  tęż- 
szych  ludzi,   przeznaczoną  bywa  zwykle  do  ata- 
kowania w  zwartych  szeregach.  Lekka  J.,  dzię- 
ki większej  ruohUwości  mniejszych  koni  i  więk- 
szej łatwości,  z  jaką  przeiwydężają  trudności 
terrenu,  nadaje  się  więcej  do  służby  wywiadow- 
czej, do  walki  w  pojedynkę,  a  nawet  pieszo. 
W  nowszych  czasach  podział  J-y  na  lekką  i  cięż- 
ką coraz  mniej  jest  zachowywwiy  i  prawie  do 
tych  samych  celów  wszelkiej  J-y  się  używa.  Do 
ciężkiej  jazdy  zaliczają  wszędzie  pancernych  (kl- 
rasyerów),  do  lekkiej   huzarów  i  lekkokonuych 
(cheTaulegers);  uzbrojeni  w  lance  ułani  zalicza- 
ni są  tu  do  ciężkiej,  tam  do  lekkiej  J-y. — Wszyst- 
kie rodzaje  J-y  uzbrojone  eą  teraz  w  karabiny* 
podofloerowie  w  rewolwery^  i  zaprawiane  też  da 
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walki  piessej.  Jednostką  taktycsną  jasdy  jest 
Bawadroo  ze  100  —  150-u  kooi;  pułki  składają 
aię  pr^ewaiaie  z  4  ch  aiwadroDów.  W  większych 
ilościach  łączą  J-9  w  brygady,  (przeważnie  po  2 
polki)  i  w  oddzielne  dywizye  (2  do  8  brygad  z  przy- 
łąozonemi  bateryami  koonemi).  Jedynym  spo- 
sobem aiycia  J-y  w  walce  jest  atak,  jedyną  for- 
mą do  tego  —  linia,  przy  większych  masach  kil- 
ku liniami,  z  których  druga  zasłania  skrzydła, 
trzecia  Błnty  la  rezerwę;  jedna  za  drugą  powin- 
ny się  poBnwaó  w  odległości  400—500  kroków. 
Tylko  tam,  gdzie  niema  czasu  ani  miejsca  do 
rozwinięcia  się,  J.  atakuje  kolumnami;  gdy  nie- 
przyjaciel nie  jest  astawiony  porządnie,  moina 
atakować  niewyrównaną  ławą.  Atak  eszelODa- 
mi  wykonywa  się  wtedy,  gdy  niema  czasu,  aby 
wyruszyć  w  jednej  liuii.  Dla  osłony  od  poje- 
dyńozycb  jezdnych  nieprzyjacielskich,  gdy  jazda 
Btui,  manewruje,  lub  zbiera  się,  wysyła  się  po- 
jedyAosyoh  jeźdioów.  flankierÓw,  1  bronią  palną, 
gotową  do  strzału. — Tak  w  walce  jak  i  w  służ- 
bie assekuracyjnej  odróżniać  należy  J-ę  pozo* 
stającą  w  bezpośrednim  związku  z  innemi  ro- 
dzajami broni  (J.  dywizyjna)  i  większe,  samo- 
dzielne dywizje  lub  korpusy  jaidy,  które  znaj- 
dują się  zwykle  o  kilka  przemarszów  od  armii 
głównej  i  służą  do  wyszukiwania  nieprzyjaciela 
i  do  zasłaniania  poruszeń  wojsk  własnych.  Sto- 
sunek liczebny  J-y  do  piechoty  s  biegiem  osasn 
w  różnych  krajach  wielu  ulegał  zmianom;  od 
ozaau  wojen  Napoleońskich  w  armiaoh  europej- 
skich J.  stanowi  '/^  — częśoi  piechoty. — Ozie- 
jo.  Początek  jazdy  ginie  w  epoce  mitycznej; 
w  czasach  historycznych  pierwszy  Cyrns  w  Per- 
syi  utworzył  jazdę  narodową,  która  pod.  koniec 
doszła  do  120000  ludzi;  w  bitwie  pod  Marato- 
nem mieli  Persowie  lOOOO,  pod  Platejami  40000, 
podczas  wojny  z  Macedonią  100  000  jezdnych. 
Grecy  zorganizowali  jazdę  po  raz  pierwszy  pod- 
ozas  wojen  perskich;  tworzyła  ona  ^/,,  wszyst- 
kich wojsk  i  była  ciężko  uzbrojona.  W  wojnie 
Peloponezkiej  występuje  też  i  lekka  J.  Do  naj- 
większego rozwoju  doszła  jazda  grecka  za  Ale- 
ksandra Wielkiego.  Jego  ciężka  J.  miała  śpi- 
żowe  hełmy,  pancerze  i  nagolenniki,  taroze,  lan- 
ce i  mlecze;  lekka  nie  nosiła  ani  pancerza,  ani 
tarczy.  Oreoy  stawiali  J-ę  przeważnie  na  skrzy- 
dłach, niekiedy  w  odstępach  pomiędzy  piechotą, 
w  formie  linii,  klinu  lub  podługowatego  czwo- 
roboku. Rzymianie  używali  J-y  już  za  czasów 
królów;  była  ona  ich  strażą  przyboczną,  z  któ- 
rej powatała  później  klasa  jeźdźców  (eguites). 
Za  rzeozypospolitej  do  każdego  legionu  dodawano 
300  jezdnych,  a  oprócz  tego  jeszcze  jazdę  sprzy- 
mierzeńców. Od  czasów  Marynsza  przyjmować 
zaczęto  do  J-y  Indai  z  innych  stanów,  nawet  cu- 
dzoziemców. Za  oesarzów  J.  przeważnie  s  cu- 
dzoziemców się  składała.  Uzbrojona  była  w  miecz 
i  lancę;  miała  oprócz  tego  hełm  żelazny,  tarczę, 
nagolenniki  i  pancerz,  pierś  osłaniający.  Osła- 
niała ona  zwykle  ąkrsydła  ciężkiej  piechoty. 


polska. 

U  Germanów  J.,  jak  i  rzymska,  przeznaczo- 
na była  zarówno  do  walki  konnej  jak  i  pieszej, 
nie  różniła  się  też  wiele  pod  względem  uzbro- 
jenia od  lekkiej  piechoty.  W  Wiekach  Średnich 
środek  cięlkośol  armii  przesuwa  aię  na  J-ę.  Wal- 
czyła w  niej  tylko  szlachta  i  należenie  do  niej 
było  oznaką  zaszczytną.  Pierwszą  J-ą  średnio- 
wieczną, niezależną  od  rycerstwa  feudalnego, 
były  francuskie  kompanie  ordynansowe,  składa- 
jące się  s  lekkiej  i  olężkiej  J-y.  Od  oaasa  wy- 
nalezienia prochu  charakter  jazdy  znaoznie  się 
zmieniać  zaozyna;  dawne  ciężkie  uzbrojenie  wy- 
chodzi z  użycia,  pojawiają  się  wśród  jezdnych 
szable,  pistole^,  karabiny  i  arkebuzy.  Wojna 
Trzydziestoletnia  stanowi  nową  epokę  w  diiejftch 
jazdy.  Gustaw  Adolf  uprościł  jej  manewry,  za- 
prowadził lżejsze  uzbrojenie  i  ćwiczył  ją  prze- 
ważnie w  używaniu  białej  broni.  Fryderyk  II 
Praski  zwrócił  J-ę  do  Jej  właściwego  zadania, 
energicznego  szarżowania  nieprayjaoiela.  Jego 
zasada,  że  J.  nie  powinna  nigdy  czekać  na  atak 
nieprzyjaciela,  lecz  zawsze  pierwsza  napadać, 
jest  dotąd  podstawą  taktyki  tej  broni.  Ustawia- 
nie jazdy  w  dwa  rzędy  przyjęte  zostało  praes 
WBiyatkie  armie. —W  czasach  obecnych  Niem- 
cy liczą  03  pułki  jazdy  (1896),  kirasyerów*  drap 
gonów,  huzarów,  ułanów  i  lekkokonnyoh  (Bawa- 
rya),  wszystkie  uzbrojone  w  szable,  lance  stalo- 
we i  karabiny  U/86;  Włochy  24  pułki  lanoie- 
ri  i  oaTallegieri,  też  z  szablą,  lancą  i  karabinem; 
Anstrya  42  pułki  dragonów,  hnsarów  i  ntk* 
nów,  uzbrojonych  w  szable  i  karabin;  Anglia 
31  pułków  kirasyerów,  dragonów,  lansyerów  i  hu- 
zarów; Francya  60  pułków  kirasyerów,  drago- 
nów, strzelców  konnych,  huzarów,  spahi  i  strzel- 
ców afrykańskich;  Rossy  a  tylko  w  gwardyi  kir 
rasayerów,  dragonów,  ułanów  i  bnzarów,  w  jeżdidii 
liniowej  dragouów  i  kozaków,  ogółem  w  Europie 
i  na  Kaukazie  100  pułków.  —  Por.  Jahns  »RoBa 
und  Reiter'  (Lipsk  1872.  2  tomy);  Denison  .Hi- 
story  of  oava]ry'  (Londyn  1877);  y.  Pelet-Nar- 
bonne  ,Der  KaTalleriedienst"  (Berlin  1800);  v-. 
Suttaer  .Reiterstndien"  (Wiedeń  1880);  v.  Ro- 
tenhan  .Nenere  Kriegsgesobiohte  der  KaTallerie* 
(Monachium  1801). 

Jasda  polska.  Jazda  była  główną  bronią 
w  wojsku  polskiem;  piechota  1  artylerya  były 
jedynie  broniami  pomocniczemi  jazdy.  J.  reb^- 
towała  się  przeważnie  ze  szlachty  i  czyny  jej 
idą  równolegle  z  rozwojem  i  upadkiem  moral- 
nym tego  stanu.  Najświetniejsze  osyi^ 
przypadają  na  okres  między  r.  1900  a  śmiercią 
Sobieskiego.  Ostatnim  bohaterskim  czynem  J-y 
dawnej  Rzeczypospolitej  było  oswobodzenie  Wie- 
dnia, odtąd  chyli  się  ona  Ini  opadkowi  i  zupeł- 
nemu rozprzężeniu.  Dopiero  pod  Napoleonan 
i  podczas  kampanii  1881  r.  J.  P.  waknestta  dawsą 
swą  sławę  i  dowiodła,  że  Polak  jest  urodzonym 
kawalerzystą,  i  że  Naród  Polski  mógł  wytwonyó 
najlepszą  J-ę  w  Europie.  NąjBtarsi  kionikene 
świadczą  o  obecności  Btałej  i  ćwioionej  J-y  |Ml- 


Digitized  by  Google 


Juda 

sklej.   Al-Bekiy,  pluun  anlMki  XI  w.,  ladwiad- 

oia,  Ae  władsoa  polski  Mlessko  (Mieczysław  I) 
miał  trsy  tysiące  takich  wojowników,  s  których 
kafidy  sa  dziesięcin  innych  stanie.    Bitwa  pod 
Groawaldem,  plsse  Konstanty  Górski,  była  siosy- 
tem  ntiwoja  pospolitego  mssenia  1  n^wyftssym 
rozkwitem  dnoha  bohaterskiego  w  całej  masie 
polskiego  szlachectwa.   Pospolite  rassenie  tylko 
w  pewnyob  warunkach  mogło  być  wzywane  i  nie- 
raz pizes  brak  kamońoi  stawało  się  niemofteb* 
nem  do  nAyoia,  satem  królowie  smnszeni  byli 
otrsymywaó  wojska  stałe  nąjemne.   Tak  w  r. 
1424  posłał  Władysław  Jagiełło  w  pomoc  oesa* 
rsowi   Zygmuntowi    przeciwko   Hnsytom    5  000 
wyborowych  jeńdźoów.    J.   najmowała  się  na 
flłntbę  partyami  od  20  do  800  koni,  mając  na 
oaele  rotmistrzów,  którzy  pojedyńczo  lab  w  kil- 
ko,  za  zgodą  swych   towarsyssów,  wchodzili 
w  akłady  z  królami  względem  ftołdu,  wynagro* 
dsenia  sikód  i  innych  warunków  słutby.  Ody 
Dgoda  stanęła,  rotmistrz  wzywał  między  szlachtą 
.towarzyszów' ,  s  których  kaAdy  obowiązywał 
się  przybyó  z  pocztem,  ozeladzią,  czyli  pachoł- 
kami.   Zamoiniejsi    towarzysze    miewali  przy 
Bwoim  boku  , pacholęta"  (juYenes,  laicelli),  t.  j. 
giermków.    J.  dzieliła  się  na  dwie  bronie:  ko- 
pijników  i  strzelców.   Pierwsi  na  silnych 
koniach  w  pełnej  sbroi,  t.  j.  prsyłlicy,  kirysie, 
obojczyku,  zarękawiu,  byli  uzbrojeni  kopią,  18 
Btdp  długą,  z  wytokiem  i  gałką;    strzelcy  zaó 
na  Uejssyoh  koniach,  w  lżejszym  kirysie,  pan- 
ceno,  to  jest  w  kossnli  koloaat^,  byli  uzbrojeni 
samostrzałem  osyli  kuszą.    Jest  prawdopodo  - 
bieństwem — pisze  Górski  —  fte  J.  polska  miesza- 
na, podobnie  jak  piechota,  formowała  się  w  w. 
XV  w  szeregi  w  kształcie  prostokąta.  Słabe 
ńlady  szyku  trój  kątowego,  w  połączenia  z  pro- 
atokątnym,  dają  się  dostrzegaó  w  bitwie  pod 
Grnnwaldem.    Pierwsze  szeregi  tworzyli  kopij- 
nioy,  następne  strzelcy,  którzy  strzelaÓ  mogli 
m  knsi  prsei  elewaoyę  pouad  głowami  kopijni- 
ków.   Pierwsze  staroie  odbywało  alę  na  kopie, 
po  ich  skmsseniu  walczono  na  miecze,  kopijni- 
cy  ntfÓwni  ze  strselcami,  gdyż  jedni  i  dm- 
dsy  je  posiadali.   Strzelcy  pełnili  służbę  wy- 
wiadowczą i  Btraftniosą.    Pierwszą  wzmiankę 
o   husariach  spotyka  al9  w  r.  1600;  zwano 
ioh    pierwotnie  Racami;  Bielski  w  .Sprawie 
Rycerskiej*  tak  o  nieb  pisze:   .Racowie  z  na- 
rodu słowiańskiego,  przeniósłszy  się  do  Polski 
aa  króla  Łndwlka  (właiSciwie  na  początku  wieku 
XVI),  naprzód  służbę  rycerską  z  tarczą  a  z  drze- 
wem wnie&ll  do  Polski,  gdyż  przedtem  nasi  z  ka- 
8Z%  tylko  jeździli,  którą  tak  mająo  u  pasa,  schy- 
liwszy się  na  koniu,  a  kuszę  o  nogę  zawadziw- 
ssy,  dopinali.    Rohatyny  k'temu  mieli,  które 
uwiązawszy  n  łęku,  przy  koniu  włóczyli  i  prze- 
to ją  włócznią  zwali.    Do  tego  mie&i  był  n  bo- 
ka,  a  to  była  własna  starożytna  broń  polska, 
którą  dopiero  nasi  porzuciwszy,  do  drzewa  się 
wsięli'.   Uzbrojenie  basaraa  składało  się  s  pan- 
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oersa,  prsyłbley,  ozasem  ibroi  stnelosej  i  t.  p., 

główną  jednak  charakterystyką  przy  tem  uzbro- 
jeniu była  tarcza  i  drzewo  (kopia).  Litwini  za- 
miast drzewa  używali  niekiedy  oszczepu,  a  pa- 
choląt nie  mieli.  Za  Batorego  skrócono  kopie 
hnsarsUe  do  8  łokoi  i  zaprowadaono  pistolety. 
Z  regestru  wojską  użytych  na  wyprawę  Inflanc- 
ką w  r.  1667,  okazuje  się,  te  użyto  na  tę  woj- 
nę 8350  husaryi,  mianowicie:  nsarsy  dworu  kró- 
lewskiego 1000,  wojewody  wileńskiego  400, 
wojewody  trooUego  4000,  kasstolana  trockiego 
400,  biskupa  wileńskiego  800,  podczaszego  800 
i  krajozego  koni  50.  Oprócz  tej  J-y  z  kopiami, 
przeznaczonej  do  uderzenia  i  łamania  szeregów 
nieprzyjaciół,  istniała  ciągle  J.  lekka,  strzelcsa 
później,  od  r.  1607,  pancerną  iwuia;  używała 
łuku  i  strzał  od  r.  1662  (pierwotnie  kusze),  albo 
strzelby  długiej  i  szabli  krzywej;  u  prawego  bo* 
kn  wisiała  włócznia  na  4  łokcie  długa.  Do  tej 
lekkiej  jazdy  zaliczyó  trzeba  kozaków,  o  któ- 
rych pierwsza  wzmianka  anajdi(je  się  w  rachun- 
kach sejmowych  r.  1668.  Do  r.  1598  roty  lek- 
kie mieszają  się  z  olężklemi  kopijniczemi-hnsar- 
skiemi;  od  tej  zaó  epoki  występują  zosobna  ja- 
ko oddziały  jednolite.  W  końcu  XVI  wieka  po- 
jawiają się  arkebaserowie  z  organizaoyą 
„towarzyską'*;  uzbrojeni  byli  jak  usarse,  leoi 
zamiast  kopii  mieli  trzy  strzelby,  z  których  je- 
dna długa  a  dwie  krótkie;  występują  oni  jako 
osobne  roty  łub  też  w  składzie  rot  usarskicb. 
Ostatnia  o  nich  wzmianka  wypada  na  rok  1601. 
W  tym  czasie  napotykąją  się  wsmianki  o  od* 
dzielnych  rotach  Gieremysów  bardzo  lioho 
I^atnyoh,  a  więc  na  lichych  koniach  i  w  liohcij 
zbroi,  W  tym  okresie  csasu  roty  jezdne  formo- 
wały aię  za  „listami  przypowiedniemi*  (pierwssy 
znany  a  r.  1614),  aa  wolą  króla  przes  hetmana 
wydawanemi  rotmistrzowi  a  apoważnleniem  na 
zaciąganie  towarzyszów;  w  listach  tych  oznacza- 
na była  zwykle  siła  roty,  płaca  na  koń,  rodzaj 
uzbrojenia,  oraz  czas  i  miejsce  zboru.  W  r. 
1527  sejm  wzbronił,  aby  towarzysie  mieli  więcej 
niż  po  8  koni  czeladzi.  Wskutek  takiego  two- 
rzenia Tot  jezdnych  uzyskały  one  ściślej  okre- 
śloną normę  liczebną:  200  Inb  150  koni.  W  r. 
1689  po  raz  pierwszy  spotyka  się  nazwę  porucz- 
nika czyli  zastępcy  rotmistrza,  oras  chorążego. 
J.  szykowała  się  w  4  do  6  szeregów  i  przes  to 
wyprzedziła  znacznie  ówczesną  J-ę  europejską, 
która  szykowała  się  w  nader  głębokie  i  uieo- 
brotae  masy.  Mieliśmy  w  tym  okresie  znako- 
mi^ch  autorów  wojskowych,  jak:  Łaski,  Tarnow- 
ski, Zebrsydowski  i  Paprocki.  Nauka  wojskowa 
XVI  wiekn  nie  miała  podobnych  w  Europie, 
z  wyjątkiem  Machiayellego,  co  zaświadcza  Konst. 
Górski.  Sposobem  ataku,  doradzanym  przez  Ła- 
skiego w  wieku  XVI,  do  chwili  obecnej  posłu- 
guje się  J.  nowoczesna.  Ćwiczenia  jeidźców 
w  tym  okresie  zasadzały  się  przeważnie  na  wy- 
robieniu flsycznem  i  nabyciu  wprawy  we  włada- 
niu koniem  i  bronią,  w  oaem  szlachta  polska 
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doohQdaiła  do  j>rawd2lwej  doekonałońci;  nie  było 
to  jMnak  dostateoznem,  aby  opromienió  aiQ  swy- 
oięstwami  najpamiętniejszemi  w  dziejach  wojen- 
nych świata:  jak  pod  Kirobholmem,  gdsie  w  r. 
1604—2  603  J-y  polskiej  pobiło  na  głowę  14000 
wyćwiczonego  wojska  Bzwedskiego,  podoboiei 
pod  Kłnszynem,  Chocimem,  Trzoianoą,  Smoleń- 
skiem, Beresteozkiem.  Połonką,  Cudoowein,  Hła- 
bokiem  i  Wiedniem. —  na  to  potrzeba  było  nie- 
smiernej  stty  moralnej;  do  jakiej  wysokości  ona 
dosała»  świadczą  słowa  Floryaaa  Zebrzydowskie- 
go s  w.  XVI:   .Acz  bez  strachu  nie  mofte  być, 
gdsie  wielki  nieprzyjaciel,  ale  gdy  człowiek  roz- 
waży, ifi  większa  jest  rzecz  pocseiwośó  nift  ty- 
wot>  tedy  rosamowi  dswssy  mięjsee,  a  cnotą  się 
sprawując,  samostrach  odejdzie,  a  będzie  kaidy 
wolał  poczciwą  śmierd,   niżeli  iywot".  Kara 
,na  czci"  awaiana  była  za  większą,  nit  kara 
,na  gardle".    W  r.  1501  lapadła  konstytucya 
sejmowa,  te  hetman  i  sądy  wojenne  mogły  .ka- 
rać tylko  na  gardle',  na  , poczciwości*  jedynie 
tylko  sejm  s  królem  i  senatorami.  Przysięgi 
wojskowej  na  wierność  w  owych  czasach  Polacy 
nie  znali,  kładąc  wyżej  cseść  rycerską.  Płaca 
w  jeździe  ai  do  panowania  Zygmunta  Augusta  była 
następiijąoa:  10  złotych  aa  konia  kopijnicsego. 
6  sa  stnelczego;  w  r.  1563  podniesiono  tołd  do 
15  złotych  na  ćwierć  roku  na  konia.    Za  Bato- 
rego gwardya  pobierała  po  18,  a  kozacy  po  12 
złotych.    Żołnierze  podolscy  otrzymywali  z  po-< 
ożątku  po  6  złotych  na  kopijniuzego  i  po  4  sł. 
na  strselosego  konia;  lecz  od  r.  1688  podniesio- 
no żołd:  na  kopijuiczego  kooia  do  12  zł.,  a  na 
strzelozego  do  9  złotych.    Najprzedniejszym  ro-. 
dzajem  J-y  polskiej,  której  zawdzięczamy  naj- 
świetnif^aze  zwycięstwa,  i  której  sława  szeroko 
po  świecie  się  rozniosła,  była  hu  sar  y  a  (ob. 
osobuy  o  niej  artykuł  w  T.  XXX  str.  540— 
542)  —  broń  polska  narodowa,  nieznana  w  ftad- 
nem   innem  wojska,  oprócz   w  Moskiewskiem 
przy  formowaniu  w  r.  1649  oddziałów  cudzo- 
ziemskich na  wzór  polskich.  Drugi  rodzaj  J-y,  Ko- 
zakami a  później  pancernymi  zwany,  używał 
krótkich  na  4  łokcie  włóczni  (rohatyny),  strzelb 
albo  łuków  t  krzywych  szabel.  Cefali  tak  ioh  opi- 
suje: .Kozacy  jest  to  także  lekko  tylko  uzbrojona 
J.  szlachecka.  Noszą  kolozą  zbroję,  na  głowie  mi- 
siurkę, od  której  siatka  żelazna  spada  na  ramio- 
na i  podpina  się  pod  brodę.  Na  popisach  szlach- 
ta ma  łuki;  ale  w  bitwie  uiywa  karabina.  Nie 
szlachta  (t.  j.  pachołki),  jest  podobnie  ubrana 
i  uzbrojona".    Taktyka  J-y  w  owym  czasie  za- 
sadzała się  na  silnem  uderzeniu  ozołowem  zwar- 
temi  szeregami,  w  całym  pędzie  konia,  z  kopią 
w  ręku,  z  jednoczesnem  oskrzydleniem  nieprzy- 
jaciela przez  hufce  posiłkowe,  złożone  z  Koza- 
ków.   Giż  Kozacy  rozpoczynali   zwykle  bitwę 
harcami  i  ścigali  ustępującego  z  placu  nieprzy- 
jaciela pod  osłoną  posuwających  się  za  nimi 
husarzy.    Aż  do  wieku  XVIII  Polska  nie  posia- 
dała ozysto-narodowej  J-y  lekkiej,  gdyż  Koza* 


ków  czyli  pancernych  za  J-ę  średnią  przyjąć 
trzeba.  Wyjątek  w  tym  względzie  stanowią  Li- 
sowczycy,  którzy  przez  czas  krótki  od  Moskwy 
aż  do  Renu  szeroką  sławą  zasłynęli.  Założy- 
cielem tego  korpusu  partyzantów  był  Aleksan- 
der Lisowski,  którego  hetman  Chodkiewicz  po- 
wołał w  r.  1611  jako  ochotnika  bez  żołda,  po- 
zwalając mu  uformować  na  własną  rękę  swój 
oddział.  Lisowski  sformował  korpus  z  2  000 
ochotników  i  wyświadczył  Chodkiewiczowi  wielkie 
usługi,  przebiegając  wszerz  i  wzdłuż  państwo 
Moskiewskie.  Maurycy  Pzieduszyoki  w  dziele 
swem  .Krótki  rys  dziejów  i  spraw  Lisowczyków" 
tak  ich.  postać  zewnętrzną  opisuje:  ,,W  wysokiej 
ezapoe,  w  płasaoasch  z  eierokieml  kfrfniersami, 
w  ciasnych  różnobarwnych  ubiorach,  w  żółtych 
dobrze  podkowanycb  butach,  na  koniach  jak  wj- 


Fig.  143.  Pancerny. 


cher  lekkich,  rączych  i  obrotnych,  na  krótkiem 
siodełku,  z  małemi  wędzidłami;  bioA  ich:  szabla 
krzywa,  łuk  i  sajdak,  albo  rusznica  pnes  fl^Of 
przewieszona,  a  w  ręku  rohatyna*.  Nie  ^flfe 
dla  nich  ani  przestrzeni,  ani  rzek,  ani  żads^j^s^ 
przeszkód:  lotem  błyskawicy  przenosili  się  z  miej- 
sca na  miejsce,  rabując,  paląc  i  ścinając,  bo  tak 
chciało  rzemiosło  żołnierskie  w  owych  ozasadu 
Po  wojnie  moskiewskiej  Łisowozycy  brali  tidsinł 
w  wojnie  Trzydziestoletniej,  walczyli  pod  Ceco- 
rą  i  pod  Chooimem  w  r.  162J.  Ale  roapaaana 
ta  J.  stała  się  wkrótce  ciężarem  dla  kraju 
i  w  końcu  zniesioną  została.  W  początkach  Xyi 
wieku  zjawiają  się  na  służbie  Bzplitej 
wianie,  Wołochami  zwani.  Cefali  tak  iob  opi- 
suje: „Wołosi  są  J-ą  złożoną  z  ludu  wołosłaeco: 
używani  są  do  podjazdów,  niepokojenia  nieprzy- 
jaciela i  dostawania  jęayką;  lekko  są  nibi^je^i:, 
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łuk,  pistolet  i  pftłaai  8ą  ioh  bronią.  Niektóny 
t  nioh  opatneoi  bywają  w  karabin,  priedniejei 
DOBzą  panoerie.  Są  wielcy  labuBie,  ale  bitni. 
Liczba  ioh  w  wojsku  polakiem  nie  doobodsi  20 
oliorągwi".  W  r.  1717  praeetają  oni  u  nas  ist- 
Died.  Jednocześnie  a  Wołoohami  ukazali  się 
w  wojsko  polskiem  i  Tatarsy  litewscy.  Przy 
wojsku  literkiem  jai  la  ozasów  Witolda  było 
kilka  rot  tatarskich,  obowiązanych  do  służby 
wojskowej  wzamian  sa  'daną  im  liemię  1  przy- 
wileje. Chorągwie  tatarskie  składały  się,  na 
wiór  polskich,  z  pocztów  towarzyskich.    W  r. 


Fig.  144.  Łinowcz;k. 

1664  anajdowało  aię  na  służbie  Rzplitej  14  cho- 
rągwi Wołochów  w  liczbie  1  OOO  koni,  a  1&  ta- 
tarskich w  liczbie  około  1883  koni.  W  r.  1A72 
sdrsdBili  Rzplitę  Tatarzy  litewscy,  przeszedłszy 
na  stronę  Turków,  a  osiedleni  przez  nich  około 
Kamieńca,  byli  dla  nas  pod  imieniem  Lipków 
bardzo  szUodliwi.  W  r.  1683  Tatarzy,  wezwani 
prsez  Sobieskiego,  objawili  chęó  służenia  i  so- 
lennie przyrzekli  walozyó  z  Turkami  i  Tatarami. 
Odtąd    służyli  oni  wiernie  aż  do  końca  pod  na-. 

chorągwi  lekkich.    W  r.  1579  za  Batorego 
ukazali  się  w  Polsce  po  raz  pierwszy  rajtaro- 


wie, nzhrojeid  ir7pnfłbio«,/:falMMk,;  obojokyk. 
larękawie,  fl8ftkan^^z»li}«»- thrft;  pi8t*le(^  i.  rmut- 
nicc.  Najmowani :  .bjrli^  -  jak  -  p^Mtaeila,  i  iia  mody 
kapitulaoyi.  ;DilełiU  Jiię  ną  ^kijaipaiii^' koiaa 
po  100  ludzi)»  ,4wiąo,  regimfinty^r.,  pw^w 
Sobieskiego  ąmaoioh  ftjketru«evAtni^  aoatoli 
skasowani  w ;  r.  J  7i  7^ .  2a  fMMiv  .  Aogtata^  Al 
do  wojny  I  Saeaim.  viBbffiBO:.«Męzoą '.'ilłttió  :J'-y, 
mianowicie:  ,  3  200 .  ImsarasF.  ;7a^Q:>imttt!fłnii^it, 
3100  arkebas^w/  ^  '.le)cki<dk  ^^bMągmJ. 
5900  dragonó.w,  rasem.  SfiSSOi  .  W  r-- 17il7:.,nti 
■  Sejmie  Niemym  ■(»^t^WAapL!:do.^pt^sy  ; 

określając  stały  jej  komplet 
i  płacę:  1000  husarzy,  4000 
panceruyoh,  1000  lekkich  oho- 
V  Tągwi,  4000  dragonów.  J-g 
autoramentu  polskiego  poiizie- 
Joiio  na  ijułki.  Pulb  Najj.  Króla 
SaKM  składał  się  z  4  chorągwi 
tiUBarskich  [265  głów)  i  z  24 
chorągwi  panoemych  (1  060)  — 
razem  1 325  głów.  Pułk  Najj. 
.  KTÓlewioaa;  4  chorągwie  husar- 
'■■  Bkie,  ^23  pancerne  —  razem 
.  1925  głów.  Pułki  hetmana  w. 
f  koronnego  i  polnego  koronoe- 
,  .  go^podobiiież.  Razem,  w  Ift-u 
cŁiorągwiach  liusarakioh  i  9*.3-li 
pattcersych,  5000  głów,  W  lek^ 
'.  kioh  chorągwiach:  Pułk  Króla 
■iMśoi  9  chorągwią  5&0  głów; 
|jułk  hetmana  w.  kor.  5  oho- 
rągwt,  260  glów;  pułk  het- 
mana polnego  kor.  4  chorąg- 
wie. 20O  głł5w.  Wszystkiego, 
w  I8-tr  diorągwiach  lekkich, 
1  OOO  głów.  Na  Ukrainie,  gdzie 
'  J.  atrzegła  granic  od  Tatarów 
i  hajdamaków,  .tT|;ymal  kom- 
.  mendę  nad  chwą^fami  regi- 
mentarz,  mlaąó^a^yjpriea  het- 
mana wieUc.  koronnpgo.  Pod- 
niesiono żoi  J;  ^^d  husarze 
otrzymywali  po  448  zł.,  pan- 
cerni po  892  zł.,  chor.  lekkie 
po  ?72  zł.,  drawni  po  800  zł. 
rooziiie  na  koiiia.  Tfroskliwośó 
sejmów  zmierzała  ku  temu,  aby 
fcołniłra  .;»3!l  ,.*/^0łW*l  h  .^^ 
krzywdził  obywateiU  leoł  nwiBcoflft  ^j*^'"'^^*^ 
anmiejszenie  siły  wojsfea  pwptft^iło,  1ęe«  nająsop 
sąsiadów.  —  W  w.  XV1Ł  .uka»łii»  ^'^^'/'ll^^S^o^i- 
Sejm  1717  roka  objąŁ-kpmeHłem  ? 
dragońskich:  regitneat  gw*rilyi  iWMiei  i^ł^M^y, 
regiment  królowej,  krWewiwa,  hetowfr  w.  kar,, 
hetmana  polnego  kpi.,  po^stfrlegi*  -  poronnego 
i  PrzebendowBkiegO^raątan  «J&w.  3^i33,  W  regi- 
meacio  gwardji  lieaono,  8  koropanoi  ^fi*'**  PP  \^ 
grenadyerów  i  i  45  dcagei^óiw,  ra«pm  476  głĄw; 
pozostałe  reginwaty  lictyły  po  afi4  gioyy.  Uzbrft- 
jeoie  dragonów,  akładfda  8i«  »  f  .B^iy 

Digitized  by  Google 


706 


Juda  polska. 


■toletów  i  karabina  i  bagaetem,  ubiór  i  kape- 
lana, rąjtroka  poniowego,  kolor  kamiielki  i  pla- 
drów  był  barwy  regimentowej.  Dawne  zbroje 
wyohodsiły  b  ulyoia;  sa  Aagasta  III  joA  tylko 
cztery  ohori^gwle  nosiły  panoerse.  Z  powodu 
brakn  wojen  1  wprawy  obozowej  J.  polska  za 
Augustów  straoiła  szkołę  ówiczeń  wojskowych, 
rotmistrze  i  pomosnioy  latami  nie  zaglądali  do 
Bwyoh  ołiorągwf.  przy  której  zostawał  stale  tyl- 
ko namiestnik;  powstał  zwyczaj  słntenia  pnea 
■astępców,  i  to  nie  jak  dawniej  przez  aslaohcioa, 
który  mógł  zajmowaó  miejsce  w  pierwszym  Bze- 


Fig.  146,  Botmistrs  kawateryi  narodowej. 


rogu,  lecz  przez  dwóoh  pachołków,  co  się  pocz- 
tem sowitym  nazywało.  Przytomni  towarzysze 
rzadko  kiedy  byli  przy  chorągwi,  mogąc  ją  o- 
pnszozaó  w  kaidym  czasie  i  nie  mając  obowiąz- 
ku pytaó  się  o  pozwolenie  brania  urlopów.  W  wie- 
ku XVIII  zaprowadzona  została  zmiana  w  uzbro- 
jeniu: towarzysze  uszykowani  w  pierwszy  szereg 
uzbrojeni  byli  w  kopie  lub  dzidy,  szeregowi  zaś, 
stanowiący  drug^  ssereg,  w  karabiny.  W  wieku 
XVI  uzbrojenie  szeregów  było  jednolite;  powró- 
cono zatem  do  uzbrojenia  z  w.  XV  z  tą  różni- 
cą, te  z  broni  palnej  nie  moftna  było  strzelaó 
przez  elewaoyę  nad  głowami  pierwszego  szeregu, 


jak  to  miało  mlejsoe  i  kusiaml  i  iamostnałaml, 

Komlssya  wojskowa  koronna  ustanowiona  r.  1764 
podzieliła  całą  J-ę  polskiego  autoramento  na  par- 
tye:  wielkopolską,  małopolską,  podolską  i  nkraiń- 
ską,  i  zamianowała  nad  kaidą  regimentarza. 
KaMa  partya  składa  się  a  husarzy,  pancer- 
nych i  lekkich;  partya  ukraińska  hnsany  nie 
miała.  Cały  kompnt  obliczono  na  6  264  głowy,  było 
zaś  w  rzeczywistości  2  366,  a  z  dragonią  4259. 
Jednocześnie  chorągwie  lekkie  otrzymały  nowy 
pnepiB  barwy  munduru,  który  składał  się  odtąd: 
u  towarzyszów  z  kontussa  i  tupana  Jasno-błęUt- 
nego  z  wyłogami  paliowemi,  a  u  poczto- 
wych —  z  iupaua,  katanki  i  szarawarów, 
takte  jasno  -  błękitnych.    Czapki  jasno  - 
błękitne  z  barankami  siwemi  u  towatsy- 
Biów,  czarnemi  u  pocztowych;  husarya 
nosiła  kontusse  karmasynowe  z  wyłogami 
i  Aupanem  granatowym,  pancerni  laś  — 
kontnsze  granatowe  z  wyłogami  karmasy- 
nowemi.  W  roku  1707  ukazał  się  w  pol- 
skim Języku  pierwszy  regulamin  dla  re- 
gimentów konnych  osylł  dragońskiob.  Be- 
giment  formował  się  w  dwa  szwadrony 
po  3  kompanie  kaAdy.    W  tymfte  roku 
podwyższono  płace  jeśdsie:  husarze  otrzy- 
mywali po  600,  pancerni  po  500,  lekkie 
chorągwie  po  400,  a  dragoni  po  450  zło- 
tych na  konia  rocznie.  W  r.  1768  Arnold 
Byszewski  sformował  z  polecenia  króla 
pułk  przedniej  straży,  iłoiony  s  0-n 
chorągwi  po  51  głów.  Znaozna  osęió  J-y 
przeszła  uaówczas  w  szeregi  konfedera- 
tów barskich.  Na  sejmie  1776  r.  zapadło 
postanowienie  o  sformowaniu  z  istaieją- 
oych  chorągwi  husarskich  i  pancemy<di 
czterech  brygad   kawalerji  narodo- 
wej,  a  z  chorągwi  lekkich  —  S  pułków 
straty  przedniej.  Tym  sposobem  husame, 
istniejący  od  1500  r.,    oraz  pancerni, 
istnieó  przestali.  Podsiplono  wojsko  na 
dywlzye:  wielkopolską,  małopolską  I  w- 
kraińsko- podolską.    KaAda  brygada  akła- 
dała  się  z  6-u    Bzwndronów,   a  sswa-^ 
dron  z  4  chorągwi;   w  brygadzie  gJów 
876.    W  pułku  straży  przedniej   8  chO" 
rągwi  po  49  głów,   ogółem  391  głoiPiu 
Zamiast  chorągwi,   jako  jednostki  tek^ 
tycsnej,  przyjęto  szwadron.    Ustanowiono  elłł- 
sunek  stopni  wojskowych  J-y  autaramenta  pol- 
skiego do  rang  w  wojsku  oudKo^iemskiem:  po- 
rncznik  kawaleryl  mirodoWej  był  równy  pttł- 
kownikowl,  ehorąfty — fcapltanoii^,  oafioleebUk  — 
porucznikowi,    towarzysz  —  chorążemu.  Sejm 
Czteroletni,  uchwaliwszy  dnia  20  października 
1788  r.   stutysięczne   wojsko,   aamieraył  pod- 
nieśó  liczbę  J-y  do  21842,  przyoiem  skaaowA- 
no  regimenta  dragońskie,  >  wyjątkiem  g«w<d;yt 
konnej.    Od  roku  1791  zacjęłn  urządza**  obosy 
instrukoyjne,  które  były  najlepesą  askoł^  dUh 
ówiczenia  oficerów  i  iołnittiy; 
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podesas  tyoh  kampamentów  manewry  dawały 
Bpobobnońd  wyższym  ofloerora  do  kształcenia  aię 
w  kierowaniu  wojskiem.  W  r.  1792,  gdy  zawią- 
zała 819  Targowica  dla  amazosenia  pracy  Sejmu 
Czteroletniego,   siła  uformowanej  J-y  dosięgła 
20087  koni.  Brygady  kawaleryi  narodowej  i  puł- 
ki  strsty  przedniej  nosiły  nazwy  dowódzców, 
szefów  lub  prowincyj.    Brygada  I  wielkopolska, 
Łuby.  Mioduskiego,  Madalińskiego  (1794  r.).  Bry- 
gada II  wielkopolska,  Biernackiego.   Brygada  I 
małopolska,  Golejewskiego,  Chodkiewiosa,  Kaje- 
tana Oftarowskiego,  Baewuakiego     8  w  r.  1794). 
Brygada  II  małopolska,  J.  Potockiego,  Walew- 
skiego,  Mangeta,  Jaźwińskiego      4  w  1794  r.). 
Brygada  I  ukraińsko-wołydska,  Dzierika,  Wysz- 
kowskiego (|g  7,  1794),   Stefana  Lubowidakiego, 
Jana  Świejkowskiego       5  w  r.  1794),  w  roku 
1795    wcielona  do  armii  rossyjskiej   pod  na- 
aw4  „dnieprskiej*.   Brygada  II  ukraińska,  WteU 
horskiego,  Mokrunowskiego,  Łaźuińskiego,  San- 
gosiki,  Kołysski  (J«  8,  1794).  Brygada  U  woły  li- 
ska, Jerliosa,  Zielonki,  Perekładowskiego,  w  r. 
1798   wcielona  do  armii  rossyjskiej  pod  naawą 
pułku  .Dniestrowskiego"        6).    Brygadya  for- 
maoyi  targowickiej  z  r.  1793:  .Złotej  wolności" 
Złobiiokiego,  wcielona  d.  6  maja  1793  r.  do  ar- 
mii rossyjskiej  pod  nazwą  pułku  „owruokiego*. 
W  wojsku  w.  ks.  Litewskiego  były  następujące 
brygady  kawaleryi  narodowej:  I  (usearska  czyli 
kowieńska)  Frankowskiego,  Sulistrowskiego,  Gie- 
droyoa,  Twardowskiego;  II  ożyli  petyhorska,  Cho- 
miAskiego,  Słonimskiego,  Józefa  Kopcia,  w  1794 
r.  zwana  również  .E^ińską",  i  III  Józefa  Kossa- 
kowskiego r.  1794.    Pułki  przedniej  straży  ko- 
ronne   byty  następujące:  pnłk  I  królowej,  Kar- 
wickiego,  Ooraeńskiego;  pnłk  U  Buławy  wielkiej 
koronnej  w  r.  1798  woielony  do  armii  rossyj- 
skiej  pod  nazwą  „Żytomirskiego";  pułk  III  Bu- 
ławy   polnej  koronnej.  Zagórskiego  w  r.  1794; 
pułk  IV  Byszewskiego,  księcia  Ludwika  Wirtem- 
bersklego,  od  r.  1795  rossyjski  ^Konstantynow- 
ski*; pnłk  T  Hiącayńskiego,  Jana  Malocewskiego, 
ks.  Józefa  Lubomirskiego,  Ignacego  Kamińskiego; 
pułk  VI  tatarski  Azulewioza  (przed  r.  1792  kró- 
lewski); pułk  VIX  tatarski  Ułana  (przed  r.  1792 
królewski);  pułk  VIII  kozacki  Jana  Potockiego; 
pnłk  IX  kozacki  ks.  Józefa  Poniatowskiego. — 
Pułki    litewskie  przedniej  straży:  pułk  I  J.  K. 
Mości,  Baranowskiego,  Kirkora;  pułk  II  Buławy 
wielkiej  litewskiej,  Jeleńskiego,  Kadłabińskiego; 
pułk  III  Buławy  polnej  litewskiej,  Bomanowskie- 
gOr  Chlewińskiego,  Zabietły,  Piruskiego;  pułk  IV 
Biiilaka,  Acbmatowloza;  pułk  V  Koryckiego,  By- 
SAifpskiego,  Lisowskiego.  —  Oddziały  i  korpusy 
J-j  w  Koronie  1794  r.:  oddział  Białomowskiego; 
pnik   Milioyi  Chełmskiej;  pułk  ziemi  Czerskiej 
WodnlAskiego;    kommenda  Deniska;  kawalerya 
I)r>luoka;  milioya  Garwolińska  Skulskiego;  pułk 
pibinierów  Ołady szewskiego;  J.  Gostyńska  Kaz. 
Dą  trowskiego;  J,  Podlaska  Karwowskiego;  huza- 
ty  Krasickiego;  Powstanie  Pomorskie  Kruszyń- 
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skiego;  pułk  Kwadulewsklego;  J.  Wieluńska  Leo- 
nardowioza.  Lubelska  Trzcińskiego.  Łęczycka 
Kryiego;  Mazury  J.  H.  Dąbrowskiego;  pułk  Mo- 
rawskiego; jazda  aiemi  Wiakiej  Opackiego;  pułk 
OdmiidowBkiego;  pidk  Pągowsldego;  pułk  księcia 
Ponińskiego;  J.  Poznańska  Sieraozewskiego;  J. 
Mielnioka  Radzimińskiego;  szwadron  Rotemberga 
podkom.  MieczyńsUego;  pułk  kozaków  Sierpiń- 
skiego; legion  Sokołnickiego  (ziemi  Liwskiej); 
pułk  Sokoła;  pułk  lekkokonny  staroiakonny  Ber- 
ka Josielowioza;  pnłk  Tulińskiego;  jazda  Rawska 
Wójozy&skiego,  korpus  ^Wolności";  pułk  Stężyc- 
ki  Zgliezyńskiego;  kawalerya  Nurska  Zielińskie* 


Fig.  146.   Oficer  gwardyi  kon&ej  koronnej. 


go. — Oddalały  litewskie  1794  r.:  korpus  Jelskie- 
go;  pułk  Grodzieński  KaaanowsJdego;  J.  Kobryń- 
ska  Busaoayoa;  J.  Kowieńska;  J.  tatarska  Muoby; 
oohotni(^  Nagórskiego;  pułk  Łidaki  Narbutta;  J. 
Braeska  Mich.  Pasakowskiego;  J.  Pomorska  Kru- 
szyńskiego; J.  Źmndzka  Poniatowskiego;  J.  Ka- 
zimierza Sapiehy;  korpus  Sebaata;  strzelcy  konni 
Sochackiego;  ułani  RosieAscy  Janusza  Tyszkie- 
wiosa;  mllicya  Wołkowyska.  —  Po  aajęoiu  nowo- 
nabytych  dzielnic  polskich  przea  dwory  ościenne, 
wskutek  podziałów  dawoej  Rzpltej,  dwory  te  po- 
śpieszyły utworzyÓ  z  przedniejszej  młodzieży  pol- 
skiej representaoyę  wojskową  prsy  swoim  boku. 


Digitized  by  Google 


Juda  polaka. 


Na  w!^y'*tlt^t«  omaMis  'S^wt*'  It  b  d.  10  In- 
tógo  1761  r.'  fiHToirmfto  MlaAb^k^  gwardrę 
piLflfr^fbk^.(KaMgKi^«  galisteclłe  adelige  Leib- 
ggrflć);  -ftWWbffWtouo  j<}  -liogtt^  tia  60  koni;  ubiór 
iffidK%^ci^j"3bdga9'ii^idł. 'deeli^  wybitnie  polubą; 
siterćfgó^J^itf- t^J^giwardyf^^priyBDaDÓ  2ołd  i  rangę 
dtohi^yv!4i,  a  licteny-  pOd^eni^sDiltÓw  w  linii,  po- 
ru<i)śkfik^^tł'<ir-n(&d«*  ]^ałk6'iniika,  kapttao— ge- 
nMlia-ltd.  DowódMą  -mianowany  sostał  Adam 
kff;  ĆaKrtdr7toU,  ']g«tf«vał  -  tłeni  Podolskieh,  «  ran- 
dki jgeneMRa^awaterri  (Peld^ugmdisterj;  w  gwar- 
dył.t^  Bittiyła  uTStokratyenta  iDŁodaiei  galicyj- 
gka:  W  1791  gwardia  ta  Toewiąsaaą  goataia. 
B.  1784  utwonono  i  Polaków  w  wojsku  auBtiyao 
kiem  oohotnłose  sswadrony  niańskie.  w  r.  1790 
powstały  z  tych  szwadronów  dwa  pułki  ułańskie, 
dotąd  istniejące.  W  i.  .1601  utworzono  w  Kra- 
kowie pułk  III,  a  w  r.  ii313-rIV.  Pułki  te  po- 
słaiyły  po  r.  1848  za  :Wiór  de  utworzenia  w  Au- 
stryi  dalszyołi  0-n  pułków  ułańskich.  Pułk  I  od- 
znaczył się  w  kaznpaniaoh  więskieb  XVIII  stu- 
lecia, pułk  U  doznał  Brnktaej  przygody  pod  Wa- 
gram:  został  rozgromiooynk  przez  pułki  szwo- 
leżerów gwardyi  polBko-'tiraacuBkiej;  pułk  III  wal- 
czył w  r.  1813  w  Klemojteoh.— cesarz  Paweł  I 
w  lipcu  1797  r.  utworlył  dwa  pułki  jazdy:  kon- 
nopoloów  i  pułk  konny  lite wsko-tatarski 
t  organizaoyą  „towarzyską*;  pułki  te  w  tej  or- 
ganizacyi  zostawały  ifk^  de.  śmierci  ces.  Pawła, 
r.  1801;  potem  prRfifflfeaiOĄo .  .ol>a  na  pułki 
ułańskie. — W  wojsku  prtisklem  w.r.  1800  utwo- 
rzono z  polskiej  szlachty  korpu;  Towarzy- 
szy, który  po  trakta^ia  Tyliyokim  1807  r.  otrzy- 
mał nazwę  .korpusu  ułańskiego"  i  był  zawiąz- 
kiem pułków  ułańskich  w  armii  pruskiej  do  dziś 
dnia  istniejących.  .  Towarzysz  był  na  własnym 
koniu,  miał  własną  broń,  sam  kupował  żywność 
i  brał  tylko  ogólide  tołdu  od  1000  do  1300  zł. 
rooznie. —  W  grudtiia  1798  r.  w  Keapolitańskiem 
utworzono  przy  le^adi  włoskloh,  na  rasie  pod  ko- 
kardą obcą,  jednak  z  tendenoyami  nawskroś  na- 
rodowemi.  pułk  ja^dy.  Zaraz  pierwszego  dnia 
po- jego  zatwierdzeniu  stanęło  300  koni  pod  do- 
wództwem ęenerała  Karwowskiego;  pułk  miał 
liozyó  1 200  koni  i%ył  ubrany  na  wzói  dawnej 
kawalei^t  QaTo4owjeg[  w  grana^towych  mundurach 
8  karmazynowemi  wyłogami  (od  r.  1802  z  iół- 
temi)  ze  srebrem.  Wskutek  rozkazu  z  d.  27 
kwietnia  1800  roftu'  pułk  ten  przedaedł  do  legii 
NadduoajAi^  :KttM2ł()in«aa.  W  dwa  lata  później 
poWróołf  do  Wlb<^  f  wstąpił  do  słniSby  Neapoli- 
tonskie];'  ptfzostawał  wtody  pod  dowództwem  puł- 
kownika Sofceiieokiege.  W  styczniu  1807  r.  otrzy- 
niel  rozkaa  udania  się  de  Polski.  Lecz  jesienią, 
po  reoiganiKacyt  we  Wrocławiu,  otrzymał  nowy 
re^ftBB  udania  atię  do  Westfalii  na  s  tui  hę  tego 
państewka,  a  w  marou  toku  1808  przeszedł 
ua' łetd  fraucnśki;  do  tego  ptiłkn  wcielony  zo- 
sttlł  w  ew;^m  bieasie  formujący  się  dopiero  pułk 
holiaróW^  ^łsklch  Kalinowskiego.  Dowódzcą  pnł- 
kw  został  ł^/YH  .1807  r.  pułkownik  Jan  Konop- 


ka, a  d.  ld/X  1811  —  Stokowski.  W  marcu  r. 
1808  pułk  nazwany  został  wraz  z  całą  legią  — 
.nadwiślańskim*.  D.  7/II  1811  r.  otrzymał  )fe7 
między  pułkami  szwoleżerów  -  lansyerów  franen- 
skicb.  Pułk  ten  odznaczał  się  w  Hiszpanii^  Bos- 
syi  i  Niemczech  we  wszystkich  starciach  niepo- 
równanem  męstwem  i  wskrzesił  wraz  z  pułkiem 
szwoleżerów  gwardyi  dawną  sławę  J-y  polskiej. 
W  r.  1811  utworzono  dwa  nowe  pułki  ułanów 
francuskich:  8  pod  pułkownikiem  Tomaszem 
Łubieńskim  i  pułk  9  pod  Gobreobtem;  pierwszy 
całkowicie  polski,  drugi  w  znacznej  części.  Trzy 
te  pułki  ubrane  były  po  polsku;  kurtki  i  osapki 
granatowe,  wyłogi  ftółte;  chorągiewki  u  lano  czer- 
wone z  białem.  —  Dekretem  s  d.  6  kwietnia  r. 

1807  Napoleon  utworzył  pułk  szwoleżerów  gwar- 
dyi z  młodzittiy  szlacheckiej  lub  lepszego  wy- 
kształcenia, jako  reprezentacyę  narodową  woj- 
skową przy  swoim  boku.  Znakomite  ciyny  tego 
pułku  ogólnie  są  znane.  Pierwszym  chrztem 
ogniowym  tego  pułku  był  atak  pod  Somosierra, 
o  którym  Napoleon,  a  za  nim  i  inni  taktycy  po 
dziś-dsień  twierdzą,  że  był  to  atak  J-y  najdziel- 
niejszy po  wszystkie  ozasy;  100  ułanów  gwardyi 
towarzyszyło  Napoleonowi  wrai  s  bataUonem  je* 
go  starej  gwardyi  na  wyspę  Elbę.  W  r.  1812 
utworzono  pułk  szwoleżerów  gwardyi  litewskiej 
pod  komendą  gen.  Konopki.  Będąc  w  chwili 
swej  organizacyi  rozbity  pod  Słonimem,  został 
on  w  roku  następnym  wcielony  do  pułku  pierwsze- 
go gwardyi.  W  r.  1812  utworzono  szwadron  ta- 
tarów litewskich,  który  pełnił  służbę  przy  pułku 
XIV  szwoleżerów.  W  r.  1813  utworzono  pułk 
efclererów  gwardyi,  który  stanowił  oałośó  z  puł- 
kiem I.  W  r.  1806,  po  wkroosenia  wojsk  fran- 
cuskich na  dawne  ziemie  polskie,  zaczęto  śpiesz- 
nie  formować  wojsko  narodowe.  Aktem  powsta- 
nia województwa  Sieradzkiego,  ogłoszouym  dnia 
18  listopada  1806  r.,  uformowane  zostały  pierw- 
sze oddziały  J-y,  mające  póśuiej  stopić  się  w  puł- 
ki jazdy  Księstwa  Warszawskiego.  Uniwersałem 
z  d.  2  grudnia,  podpisanym  przez  Józefa  Radzi- 
mińskiego, wojewodę  gnieźnieńskiego,  powołane 
zostało  pod  broń  całe  rycerstwo  wielkopolskie. 
Zebrane  W  d.  25  grudnia  w  fięcsycy  w  zaacmej 
liczbie,  nżyte  było  w  części  do  komplettrwanlii 
pułków  J-y  gen.  Dąbrowskiego.    W  potr-ątkach 

1808  roku  sformowano  trzy  pułki  Rtrzeloów  ton- 
aych  i  trzy  ułanów,  podzielone  w  brygadach 
mieszanych  między  trzy  legie  Poniatowskiego. 
Zajączka  i  Dąbrowskiego,  aalanowieie:  pułk  I 
strzelców  konnych  1  n  ułaH^w  w  legii  I,  pułk 
III  ułanów  i  IV  strzelców  kouaych  w  legii  II. 
pułk  V  strzelców  konnych  i  V!  ułanów  w  legii 
III.  Pierwotnie  legia  III  Dąbrowskiego  ooaB* 
K  1;  zatem  pułk  V  miał  Ul,  »  pułk  VI ułva4w 
nosił  J&  1  tejże  broni.  Skład  pułku  był  waAm 
etatu  francuskiego  z  r.  1806.  Cuł^i  ta  jaalA  fi- 
czyła  5500  ludzi  i  5  000  koni.  Za  weJ4ofolB 
Austryaków  w  granice  Księstwa  Warszawakieee 
Rada  stanu  ogłosiła  16  kwletoiA  liOOx..(<e 
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wetanle  narodowe.-  kałdy  sslachoio  miał  8lada<S 
na  koń  lub  doatawió  tylu  sieregowych  ibrojnych, 
ile  miał  folwarków  i  wsi  OBynssowycb.  Z  tej 
J.y  powBtańozej  oras  i  lati^gów,  pooiyalonyoh 
prses  generałów  Dąbrowskiego  i  Żająonka,  sfor- 
mowano następnie  citery  pułki  jaidy  regalarnej 
pod  numerami  7,  8,  9  i  10,  słoione  podłóg  or- 
ganiiacyi  franonskiej  i  cstereoh  sswadronów. 
W  cierwca  1B09  r.  pnes  wkroosenie  oddsl^ 


Fig.  147.  Scwoleier  gwardyi. 

■lefa  sswadronn  Strzyftewskiego  na  Podole  gali- 
cyjskie, laozoły  bIo  tworiyó  i  i  nim  łącayd  no- 
we oddziały  powstańcze  z  tej  prowinoyi  jak  rów- 
nie* z  Podola  roBsyjskiego  przybywające.  Zapał 
młodziety  był  tak  wielki,  2e  biura  cywilne  w  Ka- 
mieńca Podolskim  tak  opnetossały,  i£  bieg  admi- 
idstraoyi  musiał  byó  przerwany.  Z  tej-to  jazdy 
jak  równiet  z  powstałej  s  poboru  po  jednym  jeidź- 
co  ■  katdej  wsi  utworzono  O  nowych  pułków. 


W  listopadaie  1809  r.  było  jazdy  wojsk  Księstwa 
Warsiawskiego:  18  sswadronów  czyli  6908  koni, 
orai  t.  IW,  wówoias  .galicyjsko- francuskiej'  — 
39  tswadronów,  czyli  8618  koni,  ogółem  14529. 
W  rokn  1811  Napoleon  w  przewidywaniu  kam- 
panii rossyjskiej  zwrócił  baczną  uwagę  na  orga- 
nisaoyę  i  wyówioienie  jazdy  polskiej.  Roskasał, 
aby  k^dy  pułk  miał  8  kompanij,  kaida  po  120 
koni.  Dla  praktycznego  wyćwiczenia  jazdy  zbie- 
rano ją  w  większe  masy  na  manewry, 
na  któryob  bywał  ks.  Poniatowski  lub  ge- 
neiBł  Rótnieoki,  inspektor  generalny  jazdy. 
Pułk  jeden  strzelców  konnyob,  ułanów  lob 
bnssrów  liczył  w  sstabie:  pułkownika,  ma- 
jora, dwóch  szefów  szwadronu,  kapitana 
płatnika,  adjotanta  majora,  urzędnika  zdro- 
wia I  klasy,  dwóob  U  i  dwóch  III  klasy* 
kapitana,  sztandarowego,  dwóch  adjutan- 
tów  podoficerów,  trębacza  pułkowego,  ko- 
nowała,  puszkaraa,  aiodlarza,  krawoa,  raj- 
tuinika,  szewca;  w  kompaniach:  8  kapi- 
tanów, 8  pomczników,  16  podporuczni- 
ków, 8  wachmistrzów,  82  sierżantów, 
8  fiiryerów,  64  kaprali,  8  kowali,  16 
trębaczy,  632  jeźdźców,  —  ogółem  głów 
828.  Pułk  kirasyerów,  złożony  z  419 
głów,  kosztował  rocznie  283  897  ił.;  pułk 
strieloów  konnych  490158  sł.;  pułk  uła- 
nów 489682  Ił.;  pułk  huzarów  608  805  ił. 
Ogół  jazdy  kosztował  7  667  309  zł.  Puł- 
kami dowodzili:  pułkiem  1-ym  strzelców 
konnych  —  Przebendowski,  pułkiem  2-im 
ułanów  —  Tadensi  hr.  Tysskiewici,  pul* 
klem  8-im  ułanów — Badsfmiński,  pułkiem 
4-ym  strzelców  konnych  —  Dulfus,  puł- 
kiem &-ym  strzelców  konnych  —  Kurna- 
towsfcł,  pułkiem  6-ym  ułanów  —  Pągowski, 
pułkiem  7-ym  ułanów — Zawadzki,  pułkiem 
8-ym  ułanów  —  ksiąftę  Domibik  Radiiwlłł, 
pułkiem  9-ym  ułanów  —  Przyszychowski, 
pułkiem  10-ym  huzarów  —  Umiński,  puł- 
kiem 11-ym  ułanów — Adam  Potocki,  puł- 
kiem 12-ym  ałanów  —  Eyszezewski,  pid- 
kiem  18-ym  htuarów— Umiński,  pułkiem 
14-ym  kirasyerów — Małachowski,  pułkiem 
16-ym  ułanów — Trzeoieoki,  pułkiem  16-ym 
nłanów  —  Tarnowski.  W  stycznia  1812  r. 
było  J-y  Księstwa  Warszawskiego,  nie  li- 
csąo  pałka  siwoletorów  gwardyi  1  kllfcn 
pułków  ułanów  polskich  na  słuibie  francu- 
skiej (7,  8  i  9-go),  16  354  koni  wraz  z  za- 
kładami. Podczas  kampanii  ozęśó  tylko 
tej  J  y  (6  pułków)  wessła  w  skład  korpasu  V,  zło- 
ftonego  jedynie  a  Polaków  1  losiająoego  pod  do- 
wództwem księcia  Józefa  Poniatowskiego,  reszta 
za&  rozproszona  została  po  korpusach  francu- 
skich wielkiej  armii.  Pomimo  dowodów  wielkiej 
wałecsności  w  bojach  i  dobrego  daoha,  którym 
J.  ' polska  na  ogół  wyrótaiała  się  wiród  wielkiej 
armii,  wskutek  ciągłych  utarczek  i  zupełnego 
braku  furaftu  jazda  ta  narówni  z  całą  armią 


MS.  &  łllTl. 


97 


Digitized  by 


Google 


770 


poUbi. 


franouaką  przy  końcu  kampanii  stopniała.  W  grud- 
niu po  zarekwirowaniu  kilku  tysięcy  koni  w  za- 
kładach jazdy  znalazło  się  tyle  jeszcze  ludzi 
i  koni,  te  moina  było  poztawió  jeszcze  sze^ó 
pułków  jazdy,  lubo  niekompletnych.  —  Napoleon 
dekretem  z  dnia  1  lipca  1812  r.  w  Wilnie  usta- 
nowił organizaoyę  wojsk  litewskich.  Zaczęto  for- 
mować pięÓ  nowych  pułków  kawaleryi  litewskiej, 
mianowicie:  17-y  pałk  ułutów,  dowódzoa  pułk. 
Tysikiewioz,  potem  Brseohffa,  18-y  ułanów  — 
Przezdzieoki,  19-y  ułanów  —  Rojeoki,  20-y  uła- 
nów—  Obuobowioz,  potem  Moniuszko,  oraz  pułk 
Btriełeów  konnych  Lubańskiego.  Cała  ta  J.,  li- 
cząca około  1  200  koni,  zostawała  pod  dowódz- 
twem generała  Bomualda  Oedroycia.  W  lutym 
roku  następnego  rozbita  została  pod  Sierakowem, 
tylko  pułki  17-y  i  10-y  udały  się  pod  dowództwo 
marsz.  Davon8ta  do  Hamburga  i  Danii,  gdzie  po- 
stępowaniem swojem  wielkie  pochwały  do- 
wódzców  swoich-  francnskieh  otrzymywały.  — 
W  dniu  20  grudnia  1812  roku  rada  Konfede- 
racyi  generalnej  Królestwa  Polskiego  postanowi- 
ła pospolite  ruszenie,  wzywając  szlachtę  do 
wsiadania  na  koń.  Odezwa  ta  miała  jednak 
bardzo  mierne  rezultaty;  stanęło  zaledwie  kilku 
set  jeźdźców.  Nierównie  lepsze  rezultaty  miała 
uchwała  Rady  ministrów,  wzywająca  pod  broń 
jeźdźca  z  każdych  60  dymów.  Departamenty 
niezajęte  przez  nieprzyjaciela  zasiliły  wojsko, 
sześciu  tysiącami  jeźdźców.  Gdy  jazda  ta  zo- 
stała podzielona  między  pułki  regularne,  okaza- 
ło się  niepodobieństwem,  aby  ci  ludzie  niewy- 
robieni  i  na  lichych  i  drobnych  koniaoh  mogli 
byó  wcieleni  do  pnłków  liniowych,  postanowio- 
no więo  ozędó  tej  Jazdy,  na  gorazych  koniach 
będącej,  odesłaó  do  piechoty,  a  z  pozostałych 
utworzyć  pułk  pod  nazwą  krakusów,  nad  któ- 
rym objął  kommeudę  major  Rzuohowski,  do- 
świadczony żołnierz.  Wrodzone  zamiłowanie 
polskiego  chłopa  do  konia  i  usposoliienie  do  wo- 
jaczki, oraz  dobre  zrozumienie  przez  dowódzcę 
charakteru  tej  lekkiej  jazdy,  przerobiły  wkrótce 
jeźdźców  podymnych  na  dzielny  pułk,  który  wiel 
kie  korzyści  wojsku  przynosił  i  uz)8kał  nie 
zwykłe  pochwały  Napoleona.  W  lutym  1813  r. 
dywizya  Dąbrowskiego  z  ozęścią  jazdy  udała 
się  ku  Głogowie,  gdzie  ze  szozątków  kilku  puł- 
ków jazdy  utworzyć  miała  dwa  pułki:  2-1  i  4-y 
pod  dowództwem  Rzodkiewicsa  i  Kostaneckiego, 
'  ks.  Józef  Poniatowski  zań  udał  się  do  Krakowa, 
a  następnie  do  Zittau,  w  Saksonii,  gdzie  wojska 
pod  jego  kommendą  zostające,  otrzymały  na- 
zwę korpusu  8-go  wielkiej  armii.  Tu  za- 
jęto się  śpiesznie  reorganizacyą  pułków.  Napo- 
leon zwrócił  speoyalną  uwagę  na  formaoyę  jaz- 
dy polskiej  wobec  niezaprzeczonych  jej  zasług, 
zwłaszoza  gdy  po  kampanii  ross}>jskiej  brak  jej 
w  wielkiej  armii  był  bardzo  dotkliwy;  nakazał 
zmniejszyć  ilość  pułków  z  powodu  małego  ich 
kompletu,  lecz  dokompletować  pozostałe  do  trzech 
pełnyoh  szwadronów.    Zaczęto   stapiać  palki: 


skasowano  pułk  5-y  strzelców,  wcieliwszy  go  do 
pierwszego,  11 -ty  ułanów  do  3-go,  12-tydo8-go. 
Gała  jazda  polska  połączona  otrzymała  nazwę 
korpusu  4-go  rezerwy  jazdy  i  oddana  zo- 
stała pod  kommendę  generała  franonslEiego, 
Kellermana  hr.  de  Valmy,  a  od  10  paźdz.  1813 
przeszła  pod  dowództwo  gen.  dyw.  Mich.  So- 
koluickiego.  Ze  szwadronu  pułku  14-go  kira- 
syerów,  oraz  z  pułku  krakusów  utworzono  kor- 
pusik  przedniej  straży  i  oddano  pod  kommendę 
gen.  Umińskiego.  Stan  pierwotny  jazdy  8-go 
korpusu  ks.  Poniatowskiego  był  następujący: 
hr.  Valmy,  dow.  korp.  4-go  rezerwy.  Dywizyit 
1-sza,  gen.  ks.  Sułkowskiego,  generałowie  bryga- 
dy: Weyssenhoff  i  Tumo,  pułki:  4-y  strzelców  kon- 
nych (pułkownik  Tnrno)  i  strzelców  (Kurnatow- 
ski), ti-y  ułanów  (Suohorzewski).  Dywizya  2-gB, 
gen.  Michała  Sokolniokiego;  generałowie  bryga- 
dy Toliński  i  Kwaśniewski,  pułki:  8-y  ułanów 
(pułk.  Antoni  Potocki),  13-y  huz^w  (Sokolnic- 
ki),  16-y  ułanów  (Tarnowski),  Straż  przednia 
gen.  Umińskiego,  pułki:  14-y  kirasyerów  (Dzie- 
koński),  krakusów  (major  Rzuchowski).  Ogółem 
4300  koni.  J.  polska  w  r.  1813  była  wyborna, 
Ofieerowle  po  większej  części  młodzi,  w  sile 
wieku,  a  jednak  doświadczeni,  gdyż  odbyli  kam- 
panie 1807.  1809  i  1812  roku;  żołnierz  zahar- 
towany, ufny  i  kamy.  Wielka  ilość  oficerów 
w  pułkach  sprawiła,  że  garstkę  tylko  mając  lu- 
dzi, oficer  znał  każdego  pojedyńcsego  człowieka 
i  wiedział  jak  go  użyć.  Aby  zachęcić  Polaków 
do  wstępowania  do  kawaleryi  francuskiej,  sztab 
cesarski  zawiadomił,  że  oficer  jazdy  polskiej, 
chcący  wejśó  do  jazdy  francuskiej,  otrzymuje 
wyższy  stopień.  Czyny  podczas  kampanii  1813 
i  1814  r.  w  zupełności  usprawiedliwiły  to  wy- 
sokie mniemanie  o  wartości  tej  jazdy.  W  stycz- 
niu 1814  roku  nastąpiła  nowa  reorganizacyą 
wojska  polskiegp,  liczącego  naogół  6  do  7  000 
głów.  Zostawiono  tylko  jeden  pułk  piechoty, 
z  reszty  uformowano  jazdę.  Utworzono  nowy 
pułk  eklererów  gwardyi  pod  dow.  Kozietulskie- 
go, który  się  składał  z  4-oh  szwadronów;  do- 
kompletowano  pułk  krakusów  pod  dow.  Obor- 
skiego do  liczby  800  głów  i  sformowano  dwa 
nowe  pułki  pod  dowództwem  Kurnatowskiego 
i  Madalińskiego.  Opróoi  tego  pozostały  dawne 
pułki:  szwadronów  gwardyi,  pułki  7-y,  8-y  i  9-y 
ułanów  polsko-francuskich,  oraz  inne,  rozproszo- 
ne po  twierdzach,  jak  oto:  9-y  w  Gdańsku,  17-y 
i  10-y  w  Hamburga  i  1  d.  Jazda  ta  miała  spo- 
sobność raz  jeszcze  zajaśnieć  na  polaoh  Francyi 
w  ostatecznych  zapasach  Napoleona  a  koalioyą. 
Krakusy  po  raz  ostatni  szarżowali  zastępy  Sprzy- 
mierzonych w  obronie  Paryża.  Gdy  d.  24  kwietnia 
1814  r.  na  równinach  Saint-Deuis  cesarz  Aleksun- 
der  odbywał  przegląd  Polaków,  na  4700  głÓw 
stanęło  2  700  jazdy.  Gdy  rozproszone  po  całej 
prawie  Europie  szczątki  wojsk  polskich  otrzyma- 
ły rozkaz  powrotu  do  kraju,  w  dniu  2  listopada 
1814  r.  sebrało  się  8S726  ludzi,  w  ie}  liczbie 
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13  988  jasdy.    C(ę6ó  tej  jazdy  sostała  rozpu- 
Bzczona  do  domów,  oz^śÓ  pusłniyła  sa  kadry  do 
nowoformającyoh  się  pułków  J-j  Królestwa  Kon- 
gresowego.   Utworzono  dwie  dywizye:  pierwsza 
strzelców  konnych*  dmga  ułiuiów.    Kaida  dy- 
wfzya  składuła  się  z  dwóch  brygad,  kaSda  bry- 
gada z  dwóch  pułków,  zatem  było  razem  8  puł- 
ków jazdy  lekkiej,  do  której  obie  rzeczone  bro- 
nie należą.    Katdy  pnłk  składał  Bi«  z  czterech 
szwadronów,  oraz  z'5-go,  rezerwowego;  na  stopie 
zań  wojny  w  pułku  było  sseśó  szwadronów. 
Szwadrony  1-y  i  2-gi  składały  dywizyou  pierw- 
azyi  8-ci  i  4-ty — dywizyon  drugi.    Szwadron  dzie- 
lił się  na  dwa  półsswadrony,  kaftdy  półszwa- 
dron  na  dwa  plutony,  kaidy  pluton  na  dwa  pół- 
plntouy  czyli  sekoye;  pluton  dzielił  się  równieł 
na  oddziały  (czyli  trójki),  po  trzy  roty  kaidy. 
Dywizya  strzelców   konnych  rozlokowana  b;yła 
po  województwach  leAą^rob  na  lewym  brzegu 
Wiały,  dywizya  ułanów  na  prawym  jej  brzegu. 
Dowódzcą  wszystkiej  jazdy  był  gen.  Boinłecki. 
Dowódzcą  dywizyi  strzelców  konnych — gen.  Klic- 
ki;  brygadą  1-ą  dowodził  gen.  Umiński,  późuiej 
Frzebendowski;  pułkiem  ł-ym — Potocki,  później 
Jankowski;  pnłk  ten  od  r.  1826  nazwany  „puł- 
kiem J.  C.  M.  W.  Ks.  Aleksandra,  następcy  tro- 
nu^t  pułkiem  8-im — Tarnowski,  Dziekoński,  Dem- 
hiński  Maciej.  Brygadą  2-ą  dow.  geu.  Klioki,  Ant. 
Potocki,  Dziekoński;  pułkiem  2-im— Suchorzewski, 
od  r.  1828  Skarżyński,  od  r.  1829  pułk  teu  na- 
zwano ;pnłkiem  N.  oes.  i  królowej  Aleksandry"; 
pułkiem  4-ym  dowodził  Kosseoki.  od  1825  Ka- 
mieński Józef.    Dywizyą  ułanów  dowodził  gen. 
Weyssenhoff,  brygadą  1-ą  gen.  Konopka,  potem 
Snchorsewski;  pułkiem  l-ym  Tomicki,  Bukow- 
ski, od  1826  pułk  nazwany  został  ,pnłfcjem  J.  : 
K.  M.  ks.  Oranii';  pułkiem  3  im  dowodził  Ma- 
daliński,  od  1818  Korytowski.    Dowódzcą  bry- 
gady 2-ej  w  r.  1815  był  gen.  Weyssenhoff,  po- 
tem J.  K.  M.   ks.  Adam  Wtirtemberg;  pułkiem 
2-im — Dwernicki,  Zlemięcki;   pułkiem  4-ym  Ko- 
zietulski i  Ruttić.    Oprócz  tego  był  pułk  strzel- 
ców konnych  gwardyi,  dowódzcą  gen.  Siemiąt- 
kowski, od  1829  r.  Kurnatowski.    Do  r.  1817 
egzystowali  ułani  gwardyi;  dowódzcą  pnłk.  fzep- 
tycki.    Całej  jazdy  82  szwadrony.   W  d.  1 
września  1830  roku  stan  rzeczywisty  podług 
kontroli  był  fl788,  przytomnych    pod  bronią 
5  086  jazdy. —  Jazda  polska  w  owej  epoce  była 
najpiękniejszą  jazdą  w  Europie  przez  dobór  lu- 
dzi i  koni,  oraz  wyówicsenie,  dochodzące  do 
niebywałych  dotąd  granic;  wyówiozenie  to  jed- 
nak   zasadzało    się    więcej    oa  pedantycznem 
przestrzeganiu  szczegółów   służby,   aniżeli  na 
ówiczeniach,    mających  znaczenie  bezpośrednio 
bojowe;   pomimo  to  jazda  polska,  wyówiozona 
w  szkole    ks.  Konstantego,  bohatersko  stawała 
podczas  kampanii  1631  roku  i  okryła  się  nowe 
mi  wawrzynami'   pod  Dębem,   Stoczkiem,  6o- 
remlem  i  t.  d.,  i  raz  jeszcze  stwierdziła,  ie  Pol- 
ska moSe  stworzyć  jazdę  najlepszą  w  świecie. 


W  r.  1830/31  sformowane  zostały  następujące 
pułki  i  oddziały  jazdy:  pułk  &-y  ułanów  imie- 
nia Zamoyskich,  dowódsca   Gawroński,  potem 
Kruszewski,  pułk  6-y  ułanów,  iwany  ,dslecl 
warszawskich",  dow.  Skarżyński,  Wołłowicz,  Ba- 
liński.    Pułk  7-y  ułanów  (do  tego  pułkn  wcielo- 
no część  jazdy  legii  Litewsko- ruskiej  i  jazdy 
Augustowskiej  )ik  2),   dow.  Oborski,  Kamieński. 
Pnłk  8-y  ułanów  czyli  jazda  Płocka.    Pułk  9-y 
ułanów  ozyll  jazda  Sandomierska,  dow.  Szcza- 
ttieoki,   Mrozowski.    Pułk  10-y   ułanów  czyli 
jazda  Lubelska,  dow.   Wierzbicki.    Pułk  11-y 
ułanów  litewskich,  dow.  Liber.    Pułk  12  y  uła- 
nów ożyli  jazda  Sandomierska,  dow.  Libissew- 
aki,  Niegolewski,  Muchowski.   Pułk  18-y  uła- 
nów Janowloza.    Pułk  14-y  ułanów  ożyli  Jazda 
Płocka,  dow.  Sierakowski.    Pnłk  1-y  jazdy  Au- 
gustowskiej,   dow.    Kosko.    Kamieński.  Jazda 
Oszmiańska   „Desperatów"   Zienkowicza;  jazda 
Dsiśaieńska  Chrapowlokiego;  jazda  Hubarowi* 
cza.    Ochotnicy  Izraelscy  Berkowiosa;  pułk  1-y 
jazdy  Kaliskiej,  dow.  Szozaniecki;  pułk  2-gi,  dow. 
Orodziński.    Krakusy  głównej  kwatery:  pnłk  1-y 
krakusów  Bsuchowskiego,  Leskiego;    pułk  2*gi 
krakusów  Pasiyca,  Lewińskiego ;   pułk  kraku- 
sów imienia  Kościuszki,  Szymańskiego;  pułk  kra- 
kusów imienia  ks.  Poniatowskiego,  Wiśniewskie- 
go.   Jazda  Lubelska  Jaraczewskiego:  pułk  l-y 
Mazurów  Byszewskiego,  Dobieckiego;  pułk  2-gl 
Mazurów  Walewskiego;  szwadron  Orła  Białego 
Wiśniewskiego;  jazda   Oszmiańska  Przeidsiec- 
kiego.  Waryńskiego.    Jazda  Płocka:  pnłk  ]-y 
Kisi einicki ego;  pułk  2*gi  jazdy  Płockiej  Gie- 
rałdowskiego.    Strzelcy  konni  Podlascy  Kuezla; 
jazda  Poznańska  Myciełskiego  Prane.;  Brteiań- 
skiego.   Jazda  Sandomierska:  pnłk  l  y  Libissew- 
skiego,  Zdzitowieckiego,   Niegolewskiego;  pułk 
2-gi  Sandomierski  Łagowskiego.    Jazda  Smor- 
gońska Szwykowskiego:  Kozacy  Steokiego,  Le- 
gia Świadowska  Ki  berszto wiozą;  jazda  szawel- 
ska  Szemiota.    Oddział  tatarski  Ułana;  jazda 
Telszewska  Jacewicza;   jazda  Upioka  ■  Przeci- 
Ciszewskiego,   Żelingowskiego;  jazda  Wilejska 
Wołodkowiczs;  pułk    6-ty    strzelców  konnych 
Wiłkomirskich  Izenszmita;  jazda  Wołyńska  Ró- 
życkiego Karola;  jazda  Zawilejska  Piotrowskiego; 
pułk  Złotej  chorągwi  Horodyńskiego.  Jazda  Żmudź- 
ka  Grzymały. — Wszystka  ta  jazda  podzielona  by- 
ła na  trsy  korpusy,  dowodzone  przez  genera- 
łów: Umińskiego,  Tomasza  Łubieńskiego  i  Ka- 
zimierza Skarsyńskiego;  katda  brygada  zawie- 
rała w  sobie  jeden  pułk  starej  i  jeden  nowej 
formacyi.    Organizacya  ta  podlegała  ciągłym 
zmianom. 

Jazdów  albo  Jazdowo,  ob.  Ujazdów. 
Jazgar^  herb  polski  i  nadsnia.   Na  tarczy 

dwudzielnej,  w  polu  prawem,  srebruem  —  trzy 
róie:  jedna  u  szczytu,  dwie  u  spodu  pola;  lewe 
pole  czerwone;  przez  oba  pola  napoprzek — ryba 
złota.  Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej  — 
tny  gałązki  róży  z  kwiatami.    Nadany  w  dniu 
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Jaigan  —  Jaiłowieo. 


Fig.  148.  Jazgarek 
(herb). 


17  lutego  1791  roku  Fryderykowi  KwilberBaowi, 
porucznikowi  gwardyt  pieszej  koronae],  przea 
Stanisława  Augusta,  króU  polskiego.  —  yKslęgj 
kanclerskie'  (100  f.  65); 
,Herbar«  Królestwa  Pol- 
skiego^■ 

Jazgarz  (Aeetina  cer- 
nua),  ryba,  naleiąoa  do  ro- 
dainy  Ofcuoiowatyeli  (Per- 
eidae),  podn^n  Ciemio- 
płetwycb,  rzędu  Kości- 
stych ( Teleostei).  Róiai 
BiQ  od  innycłi  ryb  z  to- 
dainy  Oknniowatyoh  tern, 
Ae  posiada  jedną  dłagą 
płetwę  grzbietową.  Ciało 
ma  podłużne.  Największa 
wysokoótS  ciała  mie&ci  się 
w  długości  3'/^ — 47i  ra- 
aa.  Dłogośd  do  20  cen- 
tymetrów. Na  grzbiecie 
szaro -zielony,  s  boków  sza- 

ro-iółty,  strona  brzuszna  biaława.  Grzbiet,  boki, 
grzbietowa  i  ogonowa  płetwy  a  oaamemi  plam- 
kami, które  óaęstokroó  alewają  się  w  linie.  J. 
lywi  się  małemi  awierzętami:  rybkami,  owadami, 
raczkami,  robakami,  ikrą  ryb.  Igły  na  płetwie 
grzbietowej  i  ząbki  na  pokrywach  skrzelowych 
obronią  J-a  od  innych  drapieżnych  ryb.  Składa 
ikrę  w  pooaątka  maja.  2yje  we  wsaystkicta  bie- 
iąoych,  takAe  I  atojącychj  wodach  środkowej 
Europy.  k.  a.  a 

Jazłowieo,  miasteczko  nad  rzeką  Olohoweem, 
w  b.  obwodzie  Czortkowskim  czyli  Zaleszczyokim, 
powiat  Buczacki,  parafia  obudwu  obrządków 
i  pooata  w  miejsca;  aakoła  trywialna  aaJolooa 
w  r.  1810;  obszar  aiemi  1660  mórg,  miesskaA- 
oów  8200.  O  początkach  J-a  krąty  między  lu- 
dem poetyczne  podanie,  którego  wszakże  historya 
nie  stwierdza.  Starożytne  pomniki,  jak  mówi 
ks.  Sadok  Barącz  (.Pamiątki  jasłowieckie^),  nie 
przechowały  śladn  o  początkach  J-a.  Na  wszelki 
wypadek  można  twierdzió,  że  pochodzenie  tego 
miejsca  sięga  dalekiej  starożytności,  bo  za  Ka- 
zimierza W.  znajdował  się  J.  już  w  ręku  sław- 
nego rodu  Buczackich,  których  jedna  gałąś  przy- 
brała naawisko  Jasłowieokiob;  w  r.  1486  Teo- 
doryk  z  Buczaoza,  dziedzic  J-a,  zapisuje  tamecz- 
nemu kościołowi  wieś  Niezbrody  (teraz  Znibro- 
dy  zwana).  Synowie  jego,  Miobał  i  Jan  Buczac- 
cy, potwierdzili  i  pomnożyli  fundapyę.  Król  Ka- 
zimien  Jagiellończyk  nadał  miastn  temu  przywi- 
lej na  jarmarki  (zaginiony).  Gdy  Buczackich  ród 
wymarł,  przeszedł  J.  (niewiadomo  jakim  sposo- 
bem) w  posiadanie  Mikołaja  Sieniawskiego,  jak 
świadczy  przywilej  króla  Zygmunta  lar.  1619. 
uwalniający  J.  od  czopowego  na  dwa  kwartały, 
oraz  nowy  jarmark  (na  dzień  św.  Katarzyny) 
naznaczający.  Po  Sieniawskim  pojawia  się  zno- 
wu Jerzy  Jazłowieoki  jako  dziedzic  miasta,  rów- 
nież jako  i  męstwa  swoich  priodków.  Ten  prze- 


szedł na  wyznanie  zreformowanego  kościoła  wras 
z  kapelanem  swoim,  ks.  Chrząstowskim,  i  prze- 
mienił kościół  Maryi  Magdaleny  w  zbór  kalwiń- 
ski (r.  1640).  Pomimo  tego  waraatał  Jaałowiecki 
dla  męstwa  swego  v  łaaoe  n  króla;  w  r.  1664 
otrzymał  województwo  Podolskie  a  potem  i  Bu- 
skie. Po  jego  śmierci  przypadł  J.  synowi,  Mi- 
kołajowi (1676).  Ten  powrócił  na  łono  Kościoła 
katollckego,  a  po  przebytych  roalioinyoh  walkach 
wewnętrsnyoh  (należał  bowiem  do  strooniotwa 
Zborowskich  i  dopiero  w  r.  1580  pnywróoony 
został  do  łaski  króla  Zygmunta  III),  oraz  ze- 
wnętrznych z  Wołoszą,  odnowił  kościół  i  fundo- 
wał klasztor  ks.  dominikanów  na  łożn  śmiertel* 
nem  w  r,  1606.  Z  następcą  Jego,  Hieronimem, 
wygasł  ród  Jazłowieokioh  w  r.  1607.  Przez  po- 
wtórne małżeństwo  wdowy  po  Hierominie  Jazłb- 
wieckim,  Eleonory  z  książąt  Ostrogskich,  z  Ja- 
nem Jersym  Radziwiłłem,  kasatelanem  trockim, 
praeaiedł  J.  w  posiadanie  Radziwiłłów.  Tenże 
Jan  Jerzy  Radziwiłł  przywilejem,  danym  w  J-u 
d.  10  grudnia  r.  1615,  potwierdza  i  poprawia 
dawne  wolności  Ormian  w  tern  mieście  osiadłych. 
Z  tego  dokumentu  wnioskuje  ks.  Barąci,  że  Or- 
mianie dopiero  w  XVI  wieku  przybyli  do  J-a, 
wbrew  czemu  podanie  ludowe  i  pisane  inni  wska- 
zują już  r.  1250,  jako  czas  ich  osiedlenia,  a  na- 
wet istnieje  podanie,  że  przybywszy  w  XI  wie- 
ku, założyli  to  miasto  pod  nazwą  „Jasłosowieo", 
W  krótkim  przeciągu  czasu  zmieniał  J.  kilka- 
krotnie dziedziców.  Od  Radziwiłłów  praeszły  te 
dobra  w  ręce  Czuryłłów,  Boguszów,  Kaszewskich, 
Stani  sławskich,  Tyszkiewiczów.  Anna  Odrzywoleka, 
która  dziedziczyła  J.  wraz  z  dobrami  okoUcznemi 
po  Jadwidze  Bełżeofciej  i  Czuryłłaob,  pnedała  je 
Stanisławowi  Koniecpolakiemu,  hetmanowi  wiel- 
kiemu koronnemu  w  r.  1648,  który  Ormianom 
snown  ich  prawa  potwierdził  i  rozszerzył.  Było 
tu  już  wtedy  arcybiskupatwo  ormiańskie,  chociaż 
bei  wszelkiej  jorysdykcyi  i  podległe  lwowskie- 
mu. J.  obwarowany  praea  Aleksandra  Koniec- 
polskiego (syna  Stanisława,  zmarłego  w  1646  r.), 
wytrzymał  w  r.  1647  oblężenie  Kozaków  pod 
Chmielnickim  i  odparł  przypuszczony  szturm. 
Przemysł  i  handel  kwitnął  w  owych  czasach 
w  J-n,  a  komorę  tamtejszą  wymienia  aoaobna 
królewski  przywilej  z  d.  12  czerwca  r.  1660, 
którym  wydzierżawia  król  Jan  Kazimierz  oła  ru- 
skie i  wołyńskie  Jakóbowi  Boymowi,  mieszcza- 
ninowi lwowskiemu.  Otrzymał  też  J.  rozliczne 
przywileje  handlowe.  W  r.  1676  doznało  miasto 
zajęcia  przez  Turków  pod  Ibrahłmem  Saejtanem 
i  zostało  zniszczone  w  ciągu  7-letniego  ich  pa- 
nowania. Odtąd  miasto  podupadać  zaozęło.  Gaęśó 
Ormian  opuściła  J.  Stanisław  Koniecpolski,  kasz- 
telan krakowski  (syn  Aleksandra,  imarłego  w  r. 
1650),  zapisał  J.,  schodząc  bezpotomnie  ae  świa- 
ta w  r.  1682,  Janowi  Koniecpolskiemu,  wojewo- 
dzie bełskiemu.  Odtąd  doznawał  J.  rozlicznych 
klęsk  od  Tatarów,  Kozaków  i  Turków  tak  dale- 
ce, że  zatracone  zostały  dokumenty  na  prawa 
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tego  miasta,  a  Jan  Aleksander  Eoniecpolskl  był 
ndewolony  w  r.  1712  dla  nratowania  miasta  od 
lapełnego  apadka  wsaowi<S  prawa  J-a;  Indnosć 
119  imniejsiyła,  tabotała.  haodel  upadł  zupełnie, 
a  miasto  zessło  do  rzQdu  najmniej szyob  miaste- 
osek  (w  J-u  było  w  r.  1713:  mieszczan  i  przed- 
mieaiosan  126,  łon  ioh,  komornic  i  dsiewek  118, 
lydów  47).   Tonie  Jan  Koniecpolski  załotył  tu 
Jtlasstor  ks.  paulinów,  a  po  jego  bezpotomnej 
imieroi  przeszedł  J.  na  Walewskioh  w  r.  1720, 
od  tych  zaś  drogą  sprzedamy  na  Jerzego  Ale- 
ksandra Lubomirskiego,  oboinego  wielkiego  ko- 
ronnego, w  r.  1728.  Od  Lubomirskich  przeszedł 
J,  na  Poniatowskich  r.  1746,  a  mianowicie  na 
Stanisława  Poniatowskiego,  wojewodę  mazowiec- 
kiego, a  w  r.  1777  — na  Potockich.    Od  żabom 
aogtryaokiego  npadto  nareszcie  miasto  inpełnie 
i  władia  municypalna  ustała,  a  miesaosaństwo  tu- 
tejsse,  dzierżące  przedtem  silnie  władzę  sądową 
i  policyjną,  oras  miasta  obrouę,  straciło  wszelkie 
znaosenie  i  zost^o  poddane  jarysdykoyi  domi- 
nialnej.  Zamek  opustoszał,  domu  dla  ubogich 
wojskowych  (inwalidów),  załoftonego  jesscze  przez 
Mikołaja   Jaztowleokiego,    niemasi    ani  śladu, 
a  o  fundacyi  tylko  pamięć  została.    Jeszcze  za 
czasów  austryaokioh  liczył  J.  w  r.  1780:  knśnie- 
nów  30,  siewców  21,  tkacsów  17;  jednakie  już 
wtedy  sam  rząd  nwaftał,  io  miessosanie  najwię 
oej  1  roli  się  iywlą  i  widsif^  się  zmuszonym  do 
smnlejszenia  kontrybnoyi  rzemieślniczej  o  300 
słp.;  ks.  paulinów  i  dominikanów  konwenty  zo- 
stały soiesione,  podobniet  miasto  wszelkiej  wła- 
snej jniysdykoyi,  wszelUob  praw  1  praywilejów 
posbawione  w  r.  1798,  s  czego  dziedzice  ów- 
oseńni,  Potoccy,  korzystając,  wsselkiemi  sposoba- 
mi miasto  nciskali.    W  roku  1800  przeszedł  J. 
w  ręcę  Orudniokiego  Krzysztofa,  a  od  niego  pra- 
wem dsiediiotwa  na  Błaiowskieh  (baronów).  — 
Powiat  Jasło wieoki  obejmował  74  mili  □ 
obssam  i  jedno  miastecsko,  28  wsi.  4422  do- 
mów, 6067  rodzin,  27  600  m-ców;   dochód  opo- 
datkowany z  Btemi  oceniony  był  w  r.  1869  u- 
nędownie  na  012000  złp.  —  .Enc.  S.  Org.*. 

Jazłowieooy.  Bód  J-ioh  her.  Habdank,  Ab- 
dank,  czyli  Awdaniec,  wywodzi  się  pod  mianem 
J-ioli  z  Jazłowca,  położonego  nad  rz.  Olohowcem 
w    dawnym  powiecie  (distrietus)  Latyczowskim. 
Byli  wszelako  Jazłowlecoy  odłamem  tych  Awdań- 
oaybów,  któriy,  porzuciwszy  rodzinną  Małopol- 
skę  w  czasach  polityki  wschodniej  Kazimierza 
W-go,  dali  na  Podolu,  jako  pierwsi  historyczni 
koloniści  polscy  tej  krainy,  początek  rodzinom 
Hnozackioh  i  Bucząca  (ob.)  i  J-ioh.  Opróoz 
wspólności  pnia  łączyły  nadto  J-ich  z  Awdań- 
osykami-Bncsaekimi  inne  jesacse  węzły  powino- 
wactwa, skoro  Paprocki  (<Herby>,  wyd.  Tur. 
221)  wzmiankuje,  ie  Bucząc  »po  białej  płci 
był  J-ich  domu". — te  J-y  istotnie  nietylko  z  Jaz- 
łowca, ale  i  a  Bncsaca  się  pisali,  00,  wobec 
wap^^lnośoi  Ich  herbu  s  Buczackimi,  jest  wy- 
Osez*pu]%cym  dowodem  wspólności  krwi  obu  tych 


rodzin, — świadcsy  osobistośó  niejakiego  Micha- 
ła J-ego,  pissąoego  się  <8  Bacsaoa»,  a  obda- 
rzonego w  ozerwon  1506  r.  na  rachunek  zam- 
ku Czerwonogrodzkiego  suknem  i  prochem  przez 
króla  Aleksandra  Jagiellończyka  («Teki  A.  Pa- 
wińskłego*  I,  220).  Zdaje  się,  fte  pierwszym  hi- 
storycsnym  przodkiem  rycerskiej  rodziny  J-icb, 
jako  szlachty  tego  naawiska,  był  Teodoryk 
z  Bucząca  (Buczacki),  dziedzic  Ja^łowoa,  któ- 
ry w  r.  1436  ofiarował  kościołowi  jazłowieo- 
kiemu  wieś  Niezbrody  (Znibrody.  Por.  Ks.  Sa- 
dek Barącz  , Pamiątki  Jazłowteckie).  —  Kiedy — 
moie  właśnie  na  wspomnianym  wytej  Michale — 
wygasł  na  poozątku  XVX  w.  pierwotny  szozep 
J  ich,  w  prawa  jego  co  do  Jazłowca  wstąpił  na- 
razić w  r.  1559  Mikołaj  Sieniawski,  którego 
wkrótce  potem  zastąpił  w  charakterze  dziedzica 
Jazłowca  Jersy  Jazłowiecki  (j.  w.),  póśniejssy 
hetman  w.  kor.  (ob.),  piszący  się  —  obyczajem 
przodków — a  Bucząca.  Był  on  zapewne  blizkim 
krewnym  pomienionego  Michla,  a  ojcem  M  i  • 
kołaja  (ob.)  i  Hieronima  (ob.),  na  którym 
zasłulony  we  wschodnich  walkach  pogranics- 
nyoh  ród  J-ich  wygasł  w  r.  1607,  wnosząc 
z  kolei  wielką  fortunę  swoją  w  domy:  Radzi- 
wiłłów, Tyszkiewiczów,  Koniecpol  skich,  Potoc- 
kich i  w.  in.  ^  ^* 

Ja^OWleoU  Jerzy  lab  Grzegorz  (w  ak- 
tach łacińskich  Gregorius  i  Georgius  czę- 
stokroć nie  były  rozróżniane,  co  ma  tet  miejsce 
i  w  danym  wypadku;  porów.  ,Akt.  Metr.  Kor." 
56  f.  17v),  kasztelan  kamieniecki,  hetman  w.  k. 
i  t..  d.,  spokrewniony  s  wygasłym  jut  nSonczas 
rodem  Buczackich,  pisał  się,  jak  następnie  i  je- 
go potomkowie,  de  Bucząc  z.  Data  urodzenia 
jego  nie  jest  znana,  w  każdym  jednak  razie 
urodził  się  pod  koniec  XV  stulecia,  gdyi  jut 
w  drugim  dziesięcioleciu  XVI  w.  pozostawał 
w  służbie  wojskowej.  Jak  i  kiedy  mianowicie 
dosłużył  się  stopnia  rotmistrza,  nie  wiemy;  wia- 
domo jedynie  z  Bielskiego  (,l6'onika*,  wyd.  Tu- 
rowskiego, str.  1402),  że  już  w  r,  1528  wojo- 
wał s  Tatarami  na  własną  rękę  i  pod  Kamień- 
cem, wraz  1  innym  rotmistrzem,  Skryokim,  ty- 
siąc ich  rozgromił.  Pod  r.  1629  tenże  Bielski 
(tamże,  str.  1044)  opowiada,  że,  kiedy  król 
odjechał  do  Litwy,  niektórzy  Polacy,  a  w  ich 
liczbie  i  J.,  który  ze  swoją  rotą  rezydował  na 
pogranicza  na  Podolu,  w  tysiąc  ludzi  posali 
do  Ocsakowa,  „nie  wiedząc  tego,  że  Oslam-suł- 
tan  (któremu  był  król  Zygmunt  w  ziemi  swej 
nad  Dnieprem  mieszkaó  dozwolił)  pod  ten  pra- 
wie czas,  na  ich  nieszczęście,  z  bratem  się 
swym  pojednał  i  Oozaków  od  niego  działem 
wziął.  Zaczem  oni,  trafiwszy  na  Oslam-sułta- 
nowe  tatary,  kilkaset  ich  porazili,  i  konie  po- 
brali, i  pod  Oozaków  poszli.  Oslam  -  sułtan, 
potem  się  s  miasta  ukazawszy,  gdy  ich  jął  py- 
taó,  prseozby  ma,  jako  pobratymowl  króla  Zyg- 
munta, pana  swego,  tę  krzywdę  czynili, —  oni, 
sduiniawsay  się,  a  króla,  pana  swego,  obawia- 
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Jąo  BiQ,  wiediąc,  te  Oalam- sułtana  la  przyja- 
ciela miał.  broń  połotyli  i  konie  na  prońbe  jego 
wrÓoill,  powiadając,  że  się  to  omyłką  stało, 
gdyż  nie  wiedsiell  o  zjednaniu  z  bratem,  a  te 
się  mu  Ooiaków  dostał;  Oslam- sułtan  zatem 
J-go,  nad  tymi  tam  ludźmi  starszego,  do  siebie 
na  Oosaków  przyjacielskim  spraobem  dla  pobra- 
cenia  wezwał,  który  temu  uwierzył,  acz  inni 
wątpili.  A  gdy  do  Oozakowa  J.  wjeobał.  Tata* 
rowie  przyszli  na  nasze  gwałtem  i,  obskoozyw- 
szy  je  lewsząd,  z  łuków  j^li  na  nie  strzela*^. 
Polacy,  stanąwszy,  poczuli  się  na  chwilę  tarcza- 
nii  zakładad,  aż  Oslam-sułtan  przybiegał  i,  bit- 
wę rozejmując,  kilku  Tatarów  z  łuku  zabił,  ale, 
gdy  iob  ubamować  nie  mógł,  ua  stronę  ustąpił. 
Nasi*  widząc  ie  źle,  zaczęli  uciekaó,  jako  Sta- 
nisław Pilecki;  a  Latalskl  z  Tatarami  mętnie 
się  ugsniając,  gdy  od  Tatarów  był  obskoozony, 
w  ręce  im  żywo  przyszedł,  którego  potem  Jan, 
biskup  poznański,  brat  jego,  wykupił.  Po  tej 
bitwie  Oalam-Bułtan,  obcąo  pokazać,  ie  nie  z  je- 
go wolą  to  się  stało,  J-es;o  wolno  pu6oił.  A  to 
się  działo  dnia  8  miesiąca  sierpnia,  którego  też 
dnia  u  Sokala  nasze  porażono".  Od  tego  cza- 
su at  do  końca  tycia  J.  mieszkał  na  Rusi,  na 
pograniczu  tureckiem,  i  bronił  Rzeczypospolitej 
Oli  Turków  i  Tatarów,  zarówno  mieczem,  woju- 
jąc prawie  bez  przerwy  z  drobniejszeml  i  więk- 
szemi  oddziałami  wrogów,  jak  i  zdrową  a  po- 
żyteczną radą  i  doświadczeniem,  posłując  kil- 
kakrotnie do  Porty.  Kajważniejszem  jego  po- 
selstwem w  Carogrodzie  było  to,  które  odbył 
w  1564  r.  Chodziło  o  odnowienie  pięcioletniego 
rozejmu,  który  od  pewnego  ozasn  Rzeczpospolita 
stale  po  upływie  lat  ponawiała.  Commendoni 
w  liócie  do  posła  weneckiego  z  d.  25  marca 
1562  r.  pisze,  co  następuje:  „Król  polaki  wy- 
prawia kasztelana  kamienieckiego  (t.  j.  właśnie 
Jerzego  Jazłowieokfego)  w  poselstwie  do  Caro- 
grodu  z  rozkazem,  aby  się  udał  at  do  Konieh 
albo  gdzie  się  sułtan  Suleiman  znajdować  bę- 
dzie, dla  odnowienia  i  zaprzysiężenia  i  z  synem 
wieczystego  pokoju,  jaki  był  między  Solimauem 
i  Jego  Król.  Hodcią  na  całe  życie  zaprzysiężo- 
ny. W  roku  przeszłym  od  Solimana  w  tym  ce- 
lu przyjeżdżał  tu  poseł,  a  teraz  sułtan  n&nowo 
domaga  się  listownie,  aby  król  przyśpieszył  po- 
dróż posła  swego  dla  nsupełnienia  tego  pokoju* 
(.Listy  Commendoniego*  Tom  I  str.  96,  tłó- 
maczenie  Krzeozkowskiego).  Również  w  zbio 
rze  „SigismundI  Augusti  epistolae,  legatiooes  et 
responsa'  Menckeua  znajduje  się  8  dokumen- 
tów w  sprawie  tej  legaoyi,  a  mianowicie:  1) 
o  wypłacie  pieniędzy  na  podróż;  2)  o  wydaniu 
upominków  dla  dygnitarzy  tureckich  w  naczy- 
niach srebrnych  i  sobolach;  3)  rachunek  z  re- 
negatem  polskim,  Straszem,  który  w  Turoyi 
otrzymał  miano  Ibrahima-paszy,  z  pobierane- 
go przez  niego  od  króla  polskiego  jurgieltu;  4), 
5),  6),  7)  i  8)  listy  uwierzytelniające  dla  J-ego 
do  rótnych  osób  w  Turoyi. — Nio  dziwnego,  te 


takie  ciągłe  zasługi,  pokładana  przez  Jerzego, 
nie  pozostawały  bez  nagród;  to  teft  sypią  mĄ 
one  na  niego  raz  wraz,  jak  z  rogu  obfitości. 
Przed  rokiem  jeszcze  1538  był  starostą  caerwo- 
nogrodzkim  (.Metr.  Kor."  56,  fol.  17o);  a  ro- 
ka  1 640  otrzymuje  starostwo  Kamienieokie 
(,Hetr.  Kor.'  62,  fol.  117v);  około  tego*  cza- 
su dostaje  starostwa:  Łnbaozewskie  i  Śniatyń- 
skie.  W  r.  1555  król  daje  mu  konsena  na  do- 
bra Czelejowe  (,Hetr.  Kor."  85.  fol.  448);  w  r. 
1554  otrzymuje  na  prawie  lennem  dobra  Sser- 
szenlowoe  (.Metr.  Kor."  66,  fol.  415).  W  ro- 
ku 1568  został  kasztelanem  kamienieckim  eiyli 
tem  samem  jednym  z  ważniejszych  senatorów 
państwa.  Po  odprawieniu  opisanego  wytej  po- 
selstwa do  Turoyi  J.  otrzymuje  jesscse  więcej 
nagród;  w  r.  1565  król  nadaje  mn  peneyę  do- 
żywotnią 400  fl.  rocznie  (,Metr.  Kor.'  100. 
fol.  40v),  oraz  dobra  Hluboczka  (,Metr.  Kor.* 
100,  fol.  b7);  następnego,  1666,  roku  dobra 
Ostrów,  Demeszków  i  in.  (tamte,  100,  fol.  206 
1  2lOv),  oraz  dożywocia  na  rótnych  inoyph  po- 
siadłościach ziemskich  (tamte,  108,  fol.  430; 
110,  fol.  93 1;).  —  Wybitne  zasługi  i  zdolnoiei 
wojskowe  są,  oczywiście,  powodem,  te  w  r.  1569 
po  śmierci  Mikołaja  Sieniawskiego  _  J.,  jut  wo- 
jewoda ruski,  dostaje  nominaoyę  na  naczelnego 
wodza  sił  zbrojnych  polskich  (.Metr.  Kor.*  lOB, 
fol.  36).  Nie  była  to  nominacya  na  hetmana; 
Julian  Bartoszewicz  ma  słuszność,  dowodząc,  te 
w  tym  czasie  władza  ani  tytuł  hetmański  w  ści- 
śle oznaczonym  zakresie  nie  istniały  jeszcze, 
nie  istniał  równiet  zatem  podział  na  hetma- 
nów wielkiob  i  polnych  (Dzieł  Bartosiewicta 
tom  IX:  „Hetmaństwo").  Król  wprawdzie  chciał 
oa  sejmie  lubelskim  mianować  hetmanów,  ale. 
skoro  Rzeczpospolita  nie  pozwoliła,  aby  oni 
składali  przed  królem  przysięgę,  bojąc  się  ich 
zbytecznej  przewagi,  wolał  wyrzec  się  swych  za- 
miarów. W  nominacyi  też.  zapisanej  w  powyt- 
szym  akcie,  tytuł  Jazło  wiec  kiego  brzmi  nie  .cam- 
piduotor"  ale  „oapitaneus  campestris  esercitann 
per  univer6am  Poloniam*.  Bądź-oo-bądi,  otiay- 
mawszy  urzędowy  tytnł  wodza  Wszystkich  wojak 
polskich,  J.  miał  możność  bardzo  szeroko  ras- 
wioąó  swą  działalność-  jako  obrońca  kresÓY. 
I  rzeczywiście— niestrudzony  wojak,  bez  wseith 
du  na  swój  podeszły  wiek  (miał  jut  wtedy  Itf 
zgórą  siedemdziesiąt),  tak  świetnie  wywiązuje 
się  ze  swego  zadania,  że  .za  jego  hetmaśstwa. 
jak  twierdzi  Paprocki,  nie  mógł  nigdy  niepray-* 
jaciel  gwałtownie  ruskiemu  krajowi  sskodnA*^ 
( .  Herby " ,  wy  d.  Turowskiego,  itr.  22 1 ). 
tego  zdarza  się  potrzeba,  s  roli  obronnct] 
chodzi  do  czynnej  i  równiet  odnosi  soke 
W  roku  1571,  gdy  Tatarzy  powracali  z 
wy  do  Moskwy,  J.,  obawiając  się,  aby. 
chwaleni  powodzeniem,  nie  próbowali 
i  wyrządzać  krzywdy  krajom  ruskim, 
na  spotkanie  ich  ze  swymi  ludtmi  daleko,  aft 
Kijowa.    D.  16  maja  był   pod  Międsybol 
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ft  stąd  ssedł  dalej  na  Chmielnik  1  Ułanów,  t.  j. 
do  miejsca,  skąd  o  3  mile  granica  Państwa 
Polskiego  jai  się  kończyła.  «Siło  wojsko— po- 
wiada kronikarz — przez  różne  uroczyska  szlaka- 
mi, którymi  Kozacy  do  Tatar,  a  Tatarowie  do 
ruskiej  aiemi  ohodsili.  Nasi  i  pogaństwo^  kto 
kogu  nbieiy,  w  stepach  tych  pilnowali  się  wza- 
jem i  zabijali*.  Przeszedł  J.  rzekę  Rastawicę, 
był  w  Białej  Cerkwi,  Czerkasach,  w  Czebrynie, 
Kaniowie;  oglądał  ostrogi  najprzedniejsze  na 
Dnieprze,  wyspę  Ctaor^oę,  widiiał  wszystko  aft 
do  Czarnego  Lasu:  słowem,  był  tak  daleko,  fte— 
jak  pisze  Paprocki  —  „iaden  przedtem  hetman, 
okrom  Witolda,  księcia  litewskiego,  dalej  ludzi 
przeciwko  poganom  nie  wywiódł  nadeń'  (.Her- 
by", str.  osa).  Jednakie  korsyśoi  a  tego  by- 
ło niewiele;  przeciwnie  —  i  on  sam  i  ftoł- 
nierze  no^uwali  wielki  niedostatek,  koni  im 
takie  wiele  pozdychało,  a  tymczasem  „za- 
kolatawszy  się  daleko  z  wielką  szkodą  rycer- 
stwa, nieprzyjaciel  za  folgą  szpiegów  uszedł*. 
Wracad  tedy  począł  J.,  i  22  lipca,  stanąwszy 
w  Barze,  wojsko  rozpuścił,  markotny,  ie  korzy- 
ści nie  było  żadnej,  a  nadto  żołnierze  sarkali, 
że  wrogom  rozmyślnie  folgował.  W  r.  1572 
musiał  znow\i  J.  siąść  na  koń  i  miecz  wziąć 
do  ręki.  Tym  razem  chodziło  o  Wołoszczyznę. 
Prawowity  hospodar  wołoski,  Bohdan,  polabił  bar- 
dzo zwyczaje  polskie,  miał  koło  siebie  wielu 
Polaków,  a  związkiem  małżeńskim  z  Tarłówną 
umyślił  bardziej  jeszcze  do  Polski  się  zbliżyć. 
Nie  podobało  się  to  jego  poddanym,  którzy,  jako 
wyznawcy  obrządku  greckiego,  zawsze  byli  nie- 
przychylni i  podejrzliwi  względem  Polaków  dla 
różności  wiary.  Postanowił  z  tego  niezadowo- 
lenia skorzystać  niejaki  Iwonia.  Kto  to  był 
zacz — niewiadomo;  powiadano,  łe  był  synem  na- 
taralnym  Stefana,  wojewody  maltańskiego;  uro- 
dził się  jakoby  na  Mazowszu,  potem  zapędził  się 
do  Konstantynopola,  gdzie  przyjął  religię  Maho- 
meta. Korzystając  z  wyjazdu  Bohdana  na  ślub 
do  Polski,  intrygami  dopiął  Iwonia  tego,  że  suł- 
tan Soliman  II  mianował  go  hospodarem  (Hei- 
denstein  „Historya"  ks.  I).  Oczywiście,  taki  bieg 
rzeczy  nie  mógł  podobać-  się  Polakom,  których 
zarówno  sympatye  jak  nawet  dobije  zrozumiany 
interes  były  po  stronie  Bohdana.  Postanowio- 
no tedy  zbrojnie  mu  dopomódz  do  powro- 
tu  na  tron  ojców.  Od  kogo  wyszła  inicyatywa 
w  tej  mierze:  od  rządu  Rzplitej,  czy  od  osób 
prywatnych,  źródła  mówią  różnie.  Heidenstein 
(tamże)  twierdzi,  że  Zygmunt  August  osądził  za 
słuszne  tron  Bohdanowi  przywrócić,  leoz,  żeby 
nie  zgwałcić  przymierza  z  Solimanem,  polecił 
prywatnie  Jerzemu  J-emu  i  Mikołajowi  Mieleckie- 
mu, aby  ci,  w  imieniu  swojem  własnem,  Bohdana, 
jako  krewuego,  do  Multan  prowadzili.  Inaczej  rzecz 
tę  przedstawia  Bielski.  Według  niego  król  pol- 
ski sympatye  swoje  dla  Bohdana  wyraził  w  ak- 
cyi  dyplomatycznej,  wysyłając  w  tej  sprawie 
speoyalnego  posła  do  Porty  w  osobie  Taranow- 


skiego.   Tymczasem  Bohdan,  nie  ozekająo  na 

rezultaty  tej  missyi,  zebrał  na  własną  rękę  spo- 
ry zastęp  polskich  stronników  i  zbrojne  wkro- 
czył do  Wołoszczyzny.  Miejscowa  ludność,  bę- 
dąca po  stronie  Iwoni,  połączywszy  się  s  Tarka- 
mi, opadła  se  wasech  stron  Polaków,  którym 
groziło  już  wielkie  niebezpieczeństwo.  Wtem 
J.,  dowiedziawszy  się  jak  rzeczy  stoją,  „przyje- 
chał w  osiemset  koni  i  już  się  przez  Dniestr 
przeprawiać  miał,  ale  Mielecki  posłał  do  niego, 
aby  się  zatnymi^,  gdyż  i  on  Wrócić  się  wolę 
miał.  Posłał  tedy  hetman  po  eędziaka  (=  do- 
wódzcę  oddziału)  biłagrodzkiego,  który  tam  star- 
szym był  w  wojsku,  powiadając  mu  to,  że  ci 
Polacy,  które  Bohdan  mimo  wolę  królewską  i  nad 
wiadomość  moję  tu  przywiódł,  przyjaciele  wszyst- 
ko moi  są,  którzy  nie  wiedzieli  tego,  żeby  się 
cesarz,  pan  twój,  na  Bohdana  gniewać  miał  i  za 
rozkazaniem  jego  Iwonia  na  to  państwo  jechać 
miał;  lecz,  gdy  się  dorozumieli  i  dowiedzieli, 
widząc  ta  tak  wiele  Turków  z  nim.  wrócić  się 
zaraz  umyślili;  ale,  gdy  je  najeżdżali,  bronić  się 
im  musieli;  przeto  radzęć,  abyś  swe  hamował, 
ażeby  tych  moich  przyjaciół  poniechali,  bo  ja 
i  z  tą  trochą  ludzi,  którą  mam  (a  mieć  więcej 
oodzień  będę),  musiałbym  ich  od  wszelkiej  krzyw- 
dy bronić,  ezego  boję  się,  abyś  i  ty  na  potem 
tego  nie  żałował.  Sędsiak.  przesłyszawszy  to, 
zaraz  Turkom  i  Wołochom  od  Dniestru  odejść 
kazał.  A  nasi  pięć  dni  przeprawowall  się  przez 
Dniestr,  lecz,  iż  mało  było  promów,  potonęło 
niemało  koni  naszym.  Pilnowało  na  to  Woło- 
chów niemało,  jakoby  byli  na  ostatku  na  prze- 
prawie naszych  co  urwali,  ale  je  piechota  od- 
strzelała, która  była  przy  dzielech  nazad  pozo- 
stała. Więc  też  i  z  zamku  chocimskiego  na  nie 
strzelano,  na  którym  się  był  zawarł  Dobrosołow- 
ski"  (Bielski  .Kronika",  wyd.  jak  wyżej,  str. 
210 — 219).  Wrócili  więc  nasi  z  niozem,  a  Boh- 
dan państwo  utracił;  mimo  to,  wdzięczność  czu- 
jąc dla  Polaków,  wszystkim  za  pomoc  serdecz- 
nie dziękował.  Tymozasem  .Dobrosołowski,  zo- 
stawiony w  Chocimskiej  twierdzy  s  siedemdsie- 
sięciu  piechoty,  dzielnej  w  strzelaniu,  czyniąo 
niekiedy  dosyć  skuteczne  wycieczki,  przez  kilka 
tygodni  bronił  się  od  Turków.  Iwonia,  nie  mo- 
gąc prośbami  ani  groźbą  przywieść  go  do  pod- 
dania twierdzy,  pisał  do  J-ego,  iż  jeśli  mu  Cho- 
cim oddadzą,  on  ze  swoimi  przedniejszymi  sena- 
tory  wykona  przysięgę  taką,  jakiej  krót  August 
wymagać  będzie  (jeszcze  śmierć  królewska  nie 
była  ogłoszona).  iż  otrzymał  w  tej  m.ierze 
królewskie  rozkazy,  przeto  poswoUł  na  Iwoniowe 
żądanie.  Iwon  przysiągł  w  te  słowa:  (My, 
Jan,  wojewoda,  ziem  Mołdawskich  i  Wołoskich 
pan  i  dziedzic,  przysięgamy  w  Imię  Boga  Wszech- 
mogącego i  obiecujemy  obyczajem  feudalnym 
w  imieniu  własnem  i  naszych  następców  wespół 
z  senatem  i  naszymi  poddanymi,  iż  zachowamy 
wierność,  stałość  i  posłuszeństwo  dla  Najj.  Kró- 
la Polskiego  Zygmunta  Augusta  i  jego  następ- 

Digitized  by  Google 


776 


Jasłowieoki  Mikołaj. 


u6w,  oraa  senatu  i  oałej  BspUtej».  Po  otr^- 
manin  takowcy  prsysię^  hetman  J.  roskMał  Do- 

brosołowBklemn  imieniem  królewsldem,  aby  wy- 
stąpił 2  Chocimia  wespół  s  całą  swą  załogą. 
Ody  się  to  dslało,  Toroy,  Wołosza  i  Tatarowie, 
którzy  w  liozbie  około  100000  ludzi,  dowiedsiaw- 
Bzy  8i«  o  zgonie  królewskim,  wpadli  plądrować 
ziemie  Rusi,  których  opnśció  nie  chcieli,  jeno 
za  wolą  cesarza  i  ubłagani  Iwonlowemi  prośby" 
(Łasicki  ^Hłstorya  wtargnięcia  Polaków  na  Wo- 
łoszczyznę", tłóm.  Syrokomli,  wyd.  Petersburskie, 
rok  1856,  str.  25.  [O  tejke  wyprawie  szoze^ 
góły  znaleió  motua  teft  u  Leonarda  Góreckiego 
w  „Opisaniu  wojny  Iwona  z  Selimem  II,  toczo- 
nej w  r.  1574",  tłóm.  Syrokomli;  Petersburg  r. 
18551).  Kiedy  dmieró  królewska,  a  więo  i  bez- 
królewie, zostały  ogłoszone,  J.  nie  porzucił  kre- 
sowego stanowiska  i  nie  biegł  na  elekoyą,  po- 
mimo, to  sam  nawet,  jakkolwiek  wbrew  woli 
własnej,  był  policzony  w  poczet  kiuidydatów  do 
korony.  Popierał  go  mianowicie  sułtan,  który 
jego,  albo  Pirłeja,  wojewodę  krakowskiego,  pra- 
gnął widiieó  na  tronie  polskim.  J.,  czując  ogrom 
swej  odpowiedzialności,  naglił  sejm  listownie 

0  przyśpieszenie  wyboru  króla;  widząc  zaś  jak  się 
demoralizuje  wojsko  nieodbieraniem  iołdu  w  swoim 
czasie,  upominał  się  bardzo  stanowczo,  aby  przy- 
szłemu królowi,  jako  jeden  z  warunków,  posta- 
wid  tądanie  natychmiastowej  wypłaty  wojskom 
zaległej  natetności.  Jakoi  dopiął  swego;  waru- 
nek taki  rzeczywiście  był  postawiony.  Dopiero 
po  dokonanej  elekoyi  Henryka  Wałezyusza  3. 
zdecydował  się  na  chwilę  opnśoió  swą  strażnicę 
dla  słotenis  hołdu  nowemu  monarsze  na  sejmie 
koronacyjnym.  Jakkolwiek  za  takie  umiarkowa- 
nie i  tak  wierną  a  gorliwą  słuibę  słusznie  na- 
leżała się  J-emn  jakaś  wybitna  nagroda,  to  je- 
dnak szlachetny  i  zacny  ten  mąż  nie  wziął  do 
seroa  tego,  te  nowy  król  zbył  go  tylko  drobnost- 
kowemi  prezentami,  jak  szabla  i  puginał  włoski, 

1  powrócił  na  swe  stanowisko.  Ale  i  tu  doznał 
srogiej  goryczy:  wojsku  przyobiecanego  żołdu 
nie  wypłacono;  to  też,  abontowawszy  się,  sa* 
mowoloie  zajęło  kilka  starostw  rnskioh.  Po- 
szkodowana szlachta  przypisała  winę  J-emu 
i  wybrała  nowych  hetmanów  w  osobie  Herburta 
i  Lanokorońskiego.  Lecz  kiedy,  po  ucieczce 
Henryka,  w  granice  polskie  wpadli  znowu  Tata- 
rzy, J.  znowu  przydał  się  krajowi,  bo,  dopę- 
dziwBzy  jeden  z  umykających  z  łupem  oddziałów 
pod  Mikasinem,  na  głowę  go  rozbił.  Zmarł  J. 
w  początkach  r.  1575  (Heidenstein).  Co  do  pry- 
watnego życia  J-ego,  to  nadmienió  należy,  że, 
jaUolwiek,  ożeniwszy  się  s  Jadwigą  Tarłówną, 
krajozanką  koronną,  został  sam  dyssydentem,  to 
jednak  nie  wpadł  w  jednostronność  i  zawsze  był 
wyrozumiałym  dla  lud^i  innych  wyznań.  Tak 
np.  szczerze  troskid  się  o  to,  aby  potrzeby  du- 
chowne jego  poddanych  wyznania  greckiego  by- 
ły należycie  zaspokojone  i  sam  starał  się  u  kró- 
la o  pozwolenie  wybudowania  świątyni  tego  ob- 


nądkn  w  swych  dobrach  (,Metr.  Kor.*  108 
fol.  487).  HIał  czterech  synów:  Michała,  który 
w  roku  1571  otrzymał  przywilej  na  starostwo 
Chmielnickie  („Metr.  Koronna'  110,  fol.  lv) 
i  brał  wespół  ze  Stanisławem  Lanckorońskim, 
Mikołajem  Herbortem  i  inn.  laszoiytny  udział 
w  wojnie  Bogdana  z  Iwonią,  będąo,  oczywiście, 
po  stronie  pierwszego  (^Łasicki  „Historya  wtar- 
gnieuia  eto.");  Mikołaja,  o  którym  ob.  niżej; 
Jędrzeja,  który  zmarł  młodo,  i  Hieronima, 
ostatniego  z  rodu  J-oh;  o  nim  ob.  również  niżej. 
Córek  pozostawił  Jeny  tny:  Jadwigę,  wydaną 
za  Jana  Bełżeokiego,  kasztelana  halickiego,  An- 
nę i  Maryannę,  obie  wydane  za  drobniejszych 
szlachciców. —  O  Jerzym  J-m,  oprócz  źródeł  cy- 
towanych w  tekście,  znaleźć  można  pewne 
wzmianki  i  wiadomości  u  J.  M.  Predry  w  „Dzie- 
jach narodu  polskiego  pod  Henrykiem  Walesyn- 
szem"  (przekład  Syrokomli,  Petersburg  1855), 
oraz  u  Wierzbowskiego  w  tomie  IV  „Uchań- 
sciana".  t.  s. 

Jazłowleoki  Mikołaj,  syn  Jerzego;  data  n- 
rodzenia  jego  jest  nieznana,  bądż-oo-bądś  w  r. 
1669  był  już  kasztelanem  kamienieckim  (porów. 
„Metr.  Koron."  93.  f.  166).  Aż  do  ucieczki  Hen- 
ryka WalezyuBza  z  Polski  J.  nie  brał  wy- 
bitnego udziału  w  tyciu  publicznem.  Dopiero 
podczas  bezkrólewia  zaznaczył  się  jako  gorliwy 
stronnik  Batorego;  to  tet  po  odbytej  elekoyi  zo- 
stał wraz  z  J.  Tarłą,  J,  Mniszchem,  dwoma  Ostro- 
rogami  i  8-u  innymi  posłami  wyprawiony  do  no- 
woobranego  króla,  aby  donieść  mu  o  elekoyi 
i  namówić  do  jaknaj  szybszego  prayjasdu  do  Pol- 
ski. Król  Stefan  przyjął  ich  w  Meggee  w  stycz- 
niu r.  1576  1  natychmiast  rozpoczął  z  nimi  uUa- 
dy,  tak,  te  jut  d.  8  lutego  zaprzysiągł  wszystkie 
bez  wyjątku  poeta  eonventa.  Wkrótce  po  przy- 
byciu króla  do  Polski  jessese  tegot  1676  r.  J. 
otrzymri  nominaoyę  na  starostwo  Śniatyńskie 
(„Metr.  Kor."  114,  f.  91).  Jednakowot,  posia- 
dając po  ojca  olbrzymie  dobra  na  Basi  i  w  Ukrai- 
nie, nie  pozostał  u  dworu,  ale  udał  się  do  swych 
majętności.  Ponieważ  te,  twapośrednio  niemal 
przylegając  do  ziem  tat»akioh  i  wołoskich,  wysta- 
wione były  na  napady  dziczy,  przeto  J.  musiał 
nieustanne  prowadzić  z  nią  walki.  W  r.  1582  ho- 
spodarem wołoskim  isa  pomocą  sułtana  bezpraw- 
nie został  niejaki  Jankuła,  rodem  Siedmiogro- 
dzianin,  b.  poddany  Batorego,  1  nienstaonemi 
gwałtami,  oraz  rabunkami  dokonywanemi  w  gra- 
uioaoh  Polski  niepokoił  płd.  •  wschodnie  kresy 
Rzpltej,  Batory  skarżył  się  na  to  przed  sułta- 
nem niejednokrotnie,  at  wreszcie  sułtan,  widząc, 
te  groii  mu  wojna  z  tego  powodu,  wezwał  Jan- 
kułę  do  Konstantynopola;  ten  wszakże  rozkazu  nie 
usłuchał,  lecz  przeciwnie,  zebrawszy  znaczną 
siłę  zbrojną,  umyślił  zerwać  zalotność  od  Kon- 
stantynopola i  poddać  się  cesarzowi.  Jakoż  na- 
wiązał odpowiednie  rokowania.  Tymczasem  zań 
rabował  kraj  zarówno  swój  własny,  jak  I  przy- 
ległe ziemie  polskie.    Chcąc  zaś  wejść  na  ter- 
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tytotfum   aintiyAekie,   ifta^M   na  Pofaraie. 

Wtedy  J.  aebrał  ile  m^gł  wojska,  puścił  się 
w  pogpń,  :wsiął  Janknłc  w  niewolą  i  ode- 
słał do  Lwowa,  g^e  go  aa  wyrokiem  kró> 
łewskhn  Btraeoiko.  J.  otrsymał  w  nagrodę  sta- 
rostwo Cierwonogrodvk!e,  prsywiiej  na  dobra 
Jaromterica  i  Knlajów  w  wojew^ditwie  Podol- 
skiem,  oraa  pensyę  roosną  w  wysokości  2000 
sł.,  ^atuą  Be  skarbu  królewskiego  (.Metr.  Kor.* 
127,  f.  80,  S2  i  88).~Po  śmierci  Batorego,  jak 
wiadomo,  lasaacsyle  silne  rosdwojeole  w  ło- 
nie Bzlaobty,  która  podsieliła  si^  na  dme  wro- 
gie partye:  ZamoyaĆego  i  Zborowakiob.  Sstaohta 
obawiała  się  wciął  rosnącej  potęgi  Zamoyskiego, 
która  grosiła  fikcyi  o  równości  wojewody  i  sa* 
grodowego  sklaehoioa,  i  dlatego  domagała  się  od 
hetmana  słoienia  ursędn  na  osas  beskrólewla. 
Zamoyski  słusznie  tłómacsył,  fte  beikrólewie  nie 
powinno  byó  anaroliią  i  to,  co  aa  tern  idzie; 
iadni  fonkcyonarynsse  państwowi  nie  mogą  byó 
lawiesiuil  wtedy  w  swycli  osynnościaeb.  Mimo 
to  Zborowcsycy  silnie  jątrsyli  umysły  sslaohty; 
na  osele  saś  ich  stał  właśnie  J.,  bes  wsględu 
na  to,  te  przed  paru  laty  cii  sami  Zborowscy 
cboieli  mu  wydrzeó  starostwo  Śniatyńskie  1  ie 
lvonlł  go  od  nich  irtaśnie  Zamoyski,  oo  na- 
wet było  jedną  s  priyonyn  powaśnienia  tych 
dwn  stron.  Widsąc,  ie  całkowicie  posbawió  wła- 
dsy  Zamoyskiego  iadną  miarą  im  się  nie  uda, 
partya  Zborowskich  aacsęła  gwi^townie  domagaó 
się  obsadfenia  wakującej  po  Sienmwskim  buła- 
wy moiejezej,  w  tym  tylko  eeln,  aieby  podnelió 
władzę  nad  wojskiem  i  w  ten  sposób  osłabló 
Zamoyskiego.  Za  kandydata  podawano  Mikołaja 
J-ego  (Heidenstein  .Eistorya"  rozda.  8).  Jednakie 
i  tego  Zborowceyt^,  pomimo  usilnych  starań,  do- 
piąć nie  idołali.  Ody  elekoya  lostała  wyinaoio* 
na  na  d.  80  «nerwoa  r.  1586,  partya  idi  dokasała 
tego,  ie  władzę  nad  siłami  zbrojnemi  stojącemi 
na  pograniczach  odjęto  Zamoyskiemu  i  powierzo- 
no Mikołajowi  Serburtowi,  a  tytułem  starsze- 
go nad  wojskami,  orss  J-emu  w  eharakterse 
kommendanta  Kamieioa  (Heidens.).  Podczas  sa- 
rn^ ełekcyi  J.  odgrywał  rolę  bardso  dwuznacs' 
ną,  podając  uę  jawnie  za  stronuika  królowej 
Anny  i  pomagając  jej  niby  do  wyniesienia  na 
tron  jej  siostrzeńca  Zygmunta,  a  jednocześnie  za 
pieniądze  Maksymiliana  jednał  temu  kandydatowi 
steonników  i  zaciągał  pokryjomu  wojsko,  tak,  te, 
gdy  Maksymilian  po  formalnem  przyjęciu  ko- 
rony i  rtoienia  przysięgi  wkroczył  w  granice 
Polski  s  4000  piechoty  i  2000  jazdy,  J.  przy- 
wiódł ran  na  pomoc  dośó  znaczny  oddział  woj- 
ska. Kiedy  Zygmunt  odprawiał  sejm  korona- 
cyjny, umyślił  J.  z  silnym  oddziałem  wejska 
i  armatami  abliśyó  .się  do  Lwowa,  gdzie  sejmi- 
kowała aalaohta  ruska,  aby  ją  nastraszyć  i  prze- 
ciągnąć na  stronę  Maksymiliana.  Uwynił  to  ne- 
czywiśoie,  ale.  bez  wielkich  skutków,  albowiem 
areyUskap  lwowski,  Solikowski,  i  starosta  M. 
Herbort,  stronnicy  Zygmunta,  umieli  daó  odpdr. 

Kna.  Fow.  nnstr.  Sm.  Va  T,  Z.XUI. 


Wtem  dea^  wieśÓ  o  bitwie  pod  fiyciyną  i  wsię- 
oin  arcyksięoia  de  niewoli;  J.,  awinąwsiy  na- 
tychmiast chorągiewkę,  prseszedł  na  stronę  kró- 
la Zygmunta;  niemniej  atoli  nie  potrafił  sobie  po- 
syskaó  jego  łask  i  sanfania  i  ani  buławy  polnej. 

0  której  marzył,  ani  innego  ładnego  z  wytsiyoh 
zaszozytAw  nie  osiągnął,  jakkolwiek,  będąc,  sy- 
nem zabulonego  hetoMua  i  sMaiorera,  jako 
kasatelan  kamieniecki,  a  takśe  osobiste  położyw- 
szy zasługi  w  walkach  i  Tatarami  i  z  Wołocha* 
mi,  w  snpełnośoi  miał  ^rawo  apodsiewaó  się  wyso- 
kich dostojeństw.  Wróciwszy  do  swych  posiadło- 
ści nadgranicznych,  J.  nie  mógł  poskromió  swe- 
go iywego  i  czynnego  temperamentu  i  poosął 
nanowo  walozyó  s  Tatarami  i  Wołochami.  Gdy 
w  r.  1602  Tatarzy  krymscy,  korzystając  z  za- 
mieszek  w  Siedmiogrodzie,  oałą  siłą  raszki  na 
^fgTt  J.>  widząc  siedzibę  ich  bez  obrony,  po- 
stanowił zdobyó  Krym  i  ras  na  zawsze  „sgaieśó 
to  obrzydliwe  gniaado  dsicsy  i  barbarzyństwa*, 
jak  się  wymia  Keitihold  HeldonsteJn.  Wołocfty 

1  Siedmiogród  obiecywały  J-emu  swoją  pemoc, 
a  poseł  papieski  w  Siedmiogrodzie,  Komnlej, 
udzielił  nawet  pewnego  zasiłku  pieoięśnego;  nad- 
to J.  liosył  na  pomoc  Kozaków.  Zdecydewaw- 
asy  się  na  wyprawę,  J.  zawiadomił  o  'tem  senat 
i  Zamoyskiego,  jako  hetmana.  Teu  widział,  iłe 
takie  przedsięwzięcie  przechodzi  siły  prywatne, 
że  sprostać  mu  byłby  w  stanie  zaledwie  król 
i  Rzplta;  wszelako,  nie  chcąc  byó  podejrzewa- 
nym o  prywatę,  poswolił  dawnemu  swemu  prze- 
ciwnikowi sznkaó  sseaęśoia.  Wówosas  J.,  s  wiel- 
kim nszezerbkiem  sw^  fortuny,  który  kompletną 
niemal  groził  ruiną  majątkową,  zebrał  wojsko 
własne  i  Kozaków  i  rozpoczął  kroki  zaczepne. 
Tymczasem  starania  cesarza  oraz  nadzieja  boga- 
tego lupn  na  Wołoszozyśnie  sprawiły,  fte  Kosa- 
oy  w  połowie  drogi  opuścili  J-ego,  któiy,  wró- 
ciwszy s  niefortunnej  wyprawy,  se  wstydu,  zgry- 
zot i  utrapień  finansowych  rozchorował  się 
i  zmarł  w  r.  1694.  Ciało  jego  złoftono  w  ko- 
ściele prsy  klasstorse  dpminikanów  w  Jasłowoo, 
który-to  klasstor  on  sam  włańaie  uftandował,  wró- 
ciwszy na  łono  Kościoła  katolit^ego  (wychowa- 
ny był  przez  rodziców  w  wierze  protestanc- 
kiej). —  Główne  wiadomości  o  J-im  zaczerpnęH- 
śmy  z  .Historyi  kaiąg  XII'  Heidensteina  i  s  akt 
„Metryki  Koron.".  Kiektóre  drebnłci|sze  wzmian- 
ki podają  o  nim;  Bielski  (w  .Dalszym  Ciągu  Kro- 
niki", odnalezionym  i  wydanym  przez  Sobiesz- 
osańskiego)  i  Bohomolec  w  życiorysie  Jasa  Za* 
moyskiego  (t.  II  wydaw.  .2ycin  sławnych  Pola- 
ków"). ^  8- 

Jazłowieokl  Hieronim,  najmłodszy  syn  Je- 
rzego, wielkiego  hetmana  koroniMgo.  Sam  był 
starostą  sokalskim  i  czerwonogrodSktm,  a  w  r. 
1606  sostał  wojewodą  podolskim  (,Metr.  Kor.* 
150,  f.  186),  smarł  w  r.  1007.  Bćwniet  jak 
brat  jego,  Mikołaj,  ojciec  i  inni  przodkowie,  od- 
znaczył się  niejednokrotnie  ,w  nieustannie  pmes 
się  prowadzonych   walkach   z  Tatarami,  tak, 
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fte  mówioBo  o  idm:  ,błtwy  były  dlań  Ignuu- 
k4,  oMs  —  domem, ,  koń — dedieniem,  odtiełą 

telasoa  iłtroja,  teńee  s  Tatarami  —  sabawą*. 
żonaty  2  £łeoaorą,  córką  Januasa,  księcia  Ogiń- 
skiego, diieol  nie  pozostawił  i  na  nim  wtaibiie 
nkońosył  ai^  ród  Jaiłowieokioh.  Wdowa,  wy- 
ssetUsay  powtórnie  la  mąt,  aa  Jana  Jenego  Ba- 
diiwiłła,  kaastelana  trockiego,  wniosła  w  dom 
ten  ogromne  dobra,  bodące  własnością  Hieronima 
J-ego.  a 

Jazon,  po  grecka  'Idbnv,  według  mitycznej 
legendy  greckiej,  prsywódsca  wyprawy  Argo- 
nautów (ob.),  syn  Aisona  i  Folymedy.  Ojciec 
jego  był  prawowitym  władsoą  w  mieńcie  Jol- 
koa  w  Tesaalii,  lecs  wyzid  go  i  władiy  brat 
pnyrodni,  Peliaa,  który  imt  ofdą  jego  rodiinę  óci- , 
gał  a  nieubłaganem  okmdeństwem.  J-a  nriodego 
ocalili  przyjaciele  ojca  i  dali  go  na  wychowanie 
Kentanrowi  Chelronowi  w  górach  Pelionu.  We- 
dług innej  opowieści  mitycznej  zdał  Aiaon  Pelta- 
sow;i  n^dy  dobrowolnie.  Basu  pewnego,  gdy 
Peliaa  Poseidooowi  uroczyste  ofiary  składał,  za- 
prosił takie  J-a  na  ńwiąteosny  ów  obchód.  Gdy 
ten  w  drodze  do  Jolkos  przyszedł  nad  rzekę 
zwaną  Anauroa  albo  Enipens,  spotkał  tam 
boginię  Herę  w  postaci  niedołężnej  staruszki, 
która  go  prosiła,  aby  ją  prsea  wodę  pneoiósł. 
J.  spełnił  chętnie  proóbę  kobieciny,  zgubił  jed- 
nakie przy  tej  przeprawie  w  błocie  jeden  trze- 
wik. Tak  zjawił  się  przed  Peliasem,  który  na 
widok  jego  przeląkł  się,  poniewaft  starodawna 
wyrocznia  oatrsegała  go  praed  potomkiem  Alo- 
l<MBa,  ojca  Aisona,  obntym  tylko  w  jeden 
trzewik,  gdyft  go  ten  tronu  i  tycia  pozbawi. 
Spytał  się  tedy  J-a,  coby  z  taidm  człowiekiem 
począł,  któregoby  mn  wyrocznia  jako  mordercę 
i  uzurpatora  jego  wskazała.  Natchniony  prtei 
Herę,  odpowiedział  J.,  te  posłałby  go  po  złote 
rano«  wiszące  na  drzewie  w  świątyni  gaju  Are- 
sa w  Kolchidzie.  Pelias  zlecił  mu  zaraz  tak 
niebezpieosną  wyprawę,  której  śmiały  młodzie- 
nieo  podjął  się  a  całą  gotowością.  Właśnie  tę 
scenę  przedstawia  pfękne  malowidło  ścienne,  od- 
kryte w  Pompejach.  Według  Pindara  (Pyth.  4) 
przybył  J.,  gdy  doszedł  pełnoletnoi&ci,  w  ubraniu 
wtdnego  obywatela  z  tessalsłdej  Hagneayi.  okry- 
ty na  barkach  skórą  lamparcią  i  zbrojny  w  dwie 
dzidy,  na  dwór  Feliasa  do  Jolkoa.  Cłdy  Pelias, 
który  go  nie  poznały  leoz  spostrzegł  zaraz,  ie 
tylko  na  prawej  nodze  miał  obuwie,  dopytywał 
idę  o  j^;o  pochodzenie,  odpowiedział  mn  Jazon 
otwarcie,  źe  jest  synem  Aisona,  kazał  sobie 
mieszkanie  ojca  pokaaaó  i  tutaj  i  rodsleami  spę- 
dilł  po  długiem  rozstania  pięó  dni  w  szczęściu 
i  weselu.  Udała  się  potem  cała  rodzina  do  Pe- 
liasa  i  zażądała  od  niego,  aby  J-owi  dobrowol- 
nie rządy  państwa  oddał.  Pelias  odpowiedział, 
śe  gotÓv  jest  .J-owi. tronu  odstąpić,  jeśeli  ten 
popriedoio  złote  runo  znowu  do  Tessalii  prsy- 
uiesie.  Jazon  chętnie  ladanla  tego  się  podjął, 
a  ze  szczególną  pomooą  bogiń  Hery  i  Ateny  wy- 


(mitoi.). 

budowri  i  zaopatrzył   we  Wasysitie  poiraebr 
okręt  Arg  o  (ob.),  ogromnyoh  rosmiarów,  jaUek 
ziemie  greckie  do  owego  czasu  nie  widziały.  Nietw* 
wem  znaleili  się  tet  odwaiial  towarzyasa,  a  któ- 
rymi J.  w  dalekie,  całkiem  nieznane,  atroaj  eś- 
T^fya^.  Byli  pomiędzy  nimi  niemal  mayaej  n«j- 
aławnfejal  bohaterowie  greccy,  jak  oto:  HeraUes, 
Kastor  i  Polydeukea,  Heleagroa,  Orfeass,  Peleos, 
ojciec  Achillesa,  Neleus,  ojciec  Nestora,  Adme- 
toB,  Tezeuss  z  przyjacielem  swym  PeiriOiooseiD, 
obaj  synowie  Boreasa,  Zetes  i  Kalaia,  równis 
skrzydlaci  jak  ich  ojciec,  i  wielu  jesaoae  inny^ 
znakomitych  i  odwaknyoh  męftów,  znanych  pod 
jednem  miahem  Argonautów.  Po  drodze  spłodnł 
J.  z  Hypsipylą  (ob.)  na  wyspie  Lemnoa  dwódi 
synów:  Thoaaa  1  Kaaeńan.  ,  Po  przebycia  m^roi- 
maltazych  I  przedsiwnych  Tiiyyód.  po  pokonanłs 
rozlicznych  niebezpieczeństw,  pondęŚay  któremi 
w  cudownej  opowieśoi  mitycznej  jako  niJwaA.- 
nlejsze  figurują:  przeprawa  szozęśliwa  prses  sde* 
rzająoe  się  a  sobą  eo  chwila  skały  Syraplega- 
dy,  njarsnienie  dwóeh  ogniem  aionąt^h  byków, 
wymordowanie  olbrzymów  zbrojnych,  wyrosłyeh 
a  kłów  smoczych,  posianych  przez  króla  Kolchi- 
dy Atetesa,  pokonanie  smoka  ogromnego,  strae- 
gącego  skarbu  złotego — dokonał  k  reszcie  Jason, 
głównie  a  pomocą  pięknej  eaarodaiejkf,  królew- 
ny Me  de  i  (ob.),  roikoobanej  w  młodym  boha- 
terze, trudnego  nadzwyczaj  zadania  i  rasem  a  nią. 
jako  z  prawowitą  małCoaką,  powrócił  po  dłogiej 
tułaczce  azosęśliwie  ze  złotem  runem  na  siemię 
ojczystą.   Ody  tutaj  jednakie  PeUa»,  mJmo  fte 
główny  warunek  spełnionym  sest^,  władzy  J-ewi 
nie  chiał  odstąpić,  a  poprzednio  nawet  rodziców 
J-a  zamordował,  pozbawili  go  oboje  i  tronu, 
i  iyoia,  osamokaięinlczka  Medea  bowiem  aatoką 
swą  słowny  umiała  własne  eórki  Peliaaa  de 
zamordowania  ojca  aniewolió.    Według  Hezyoda 
panowali  J.  i  Medea  naprzód  w  Jolkoa;  zyo*  Ich, 
Medeiosa,  wychowywał  równiei  Cheiron.  Według 
nąjwięeej  anancd  tradyoyl  sdi^  J.  póńniei  dobro- 
wolnie, albo  tei,  jak  inna  opowieść  mł^eaaa 
opiewa,  smussony  do  tego,  władzę  swą  w  r«ee 
Akastosa,  syna  Feliasa,  i  udał  się  a  Medeą  aa 
stałą  siediibę  do  Koryntu,  gdzie  teść  Aietea,  aa- 
nim  udał  się  do  Kolchidy,  był  królem,   ^li  to- 
taj  oboje  przez  lat  dziesięć  bardzo  ssaaośliwla, 
ai  J.,  któremu  Medea  aię  sprzykrzyła,  postano- 
wił oienió  się  a  piękną  Olanke,  albo,  vedłag 
innych  śródeł,  z  Kreuzą,  córką  korynckiego  kró- 
la Kreona,  a  pierwszą  ionę  wraz  z  dziedmi  wy- 
pędzić.  Gdy  Medea  w  etraazUwy  spoaób  m  sa- 
zdroścl  i  wstydu   zdradę  i  hańbę   swą  po- 
mściła, otruhi  bowiem  naprzód  piękną  rywalkę 
swą,  a  potem  pozab^ała  nawet  własne  ewe  daied, 
X  J-a  zrodzone;  miał  sobie  J.  z  rozpaosy  anm 
śmierć  zadać,  albo,  jak  inna  znewu  trady^ 
głosi,  uderzyła  go  śmiertelnie  nad  noorsktem  wy- 
braeiem  belka,  spadająca  z  okrętu  Argo,  azi  ktf- 
rym  przebył  szczęśliwie  całą  ową  niebenpieoaaą 
wyprawę  po  ałote  runo.  Inne  znowu  śró^a  opo- 
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wiadi04>  *e  J.  f  śoną  i  i  dsledial  pnenidał  tlę 
na  wyspę  Kerkyrę,  albo  tel,  fte  wrćofi  do  Kol- 
chidy; ayn  jego,  Uedeios,  miał  narodowi  Medów 
nadać  swe  miuo.  Zalioiają  tei  J-a  pomiodiy 
■oiestników  łowów  na  diika  kalydońakiego; 
wsiakfte  pierwotiw  1  gł6wne  snaoienie  tej  mi- 
tyosnej  poataoi  ogranioia  prBywiesieniem 
słotego  rana.  Jak  samo  miano  Jego  głogi,  jest 
J.  ibawoą  ^Oofrai  =:  leoiyó,  ibawić).  Herosem, 
kt6ry  dla  apiekłej,  wilgooi  -  apragnlonej,  liemi 
aprowadia  poft^daną,  plon  bogaty  w  łonie  swem 
nloB4eą,  ehmnre  desiesową.  Póintejsse  opowie- 
ioi  mltyoane  o  iwiąsko  jego  i  Medeą  skasiły 
1  obniżyły  nadiwyoiaj  posiom  jego  wartońci  bo- 
haterskiej. W  tragedyi  Eurypidesa,  nossąoej  ty- 
tuł .MedM",  odgrywa  J.  nawet  rolg  całkiem  nie- 
godną BweJ  prieasłośoi  świetnej.  Zwiąianle  go  a  He- 
deą  mo<e  sprawiło,  te,  chociaft  w  niektórych  mia- 
stach portowych,  iwłąsicia  nad  monom  Ciar- 
nem,  oioi  boslciej  dosaawal.  był  dla  sstak  pięk* 
nyoh  postacią  npońledsoną,  podrsgdną.  Csyny 
jego  snakomlte,  dokonane  w  Eolohidsie,  prsed- 
stawlają,  co  nąjwlęoej,  płaakoneiby  i  malowidła 
na  waiaoh,  których  pierwowiory  poohodią  mofte 
le  snaciniejssyoh  obraiów.  Sławy  lasłnłonej 
aaftywa  posąg  Jaiona,  wykuty  s  marmuru  prses 
Thorwaldsena  w  r.  1828.— Por.  CrusluB  O.  »Bei- 
traege  inr  griechlsoben  Hythologie  nnd  Kell- 
gionsgesohichte"  (Lipsk  1886);  Heydemann  H. 
„Jason  iu  Kolohis"  (Halla  1886);  Mayer  M.  »De 
Enripidis  mythopoeia  oapita  duo*  (Berlin  1888); 
Kennerknecbt  D.  .De  Argonaotarum  fabuła  qaae 
vaternm  sorlptorea  tradiderlnf  (Monachiom  1886); 
tegoi  „Zur  Argonaatensage'  (Bamberg  1888); 
Hoffman  K.  .De  Pseudo  -  Orphei  oatalogo  Argo- 
nautamm'  (Norymberga  1888);  Jessen  O.  „Pro- 
legomena in  catalognm  Argonantarum"  (fierlin 
ISoU);  Oroegsr  H.  ,De  Atgonaatamm  faba- 
larum  historia  quaeationeB  selectae'  (Wrocław 

1889).  8.  Dn. 

JaZ08  albo  Jaiios,  po  grecku  "laaoę  albo 
'laotoę^  naswisko  bardso  osęsto  alg  powtarsają- 
oe  w  a^laklch  legendach  mUycinycb. — 1)  Byn 
Foronenaa,  brat  Pelasgoaa  1  Agenora;  2)  syn 
Argoaa  Panoptesa  1  Ismeny,  córki  Asoposa,  oj- 
ciec lony;  3)  syn  loay.  Opróos  tych  argolskioh 
herosów  aaałngują  jeaioie  na  osobną  wimiankę: 
4)  ayn  arkadyjakiego  króla  Łykurgoaa,  mąft  Kly- 
meny,  córki  Minyasa,  ojciec  Atalanty;  6)  ojoieo 
Amfiona,  króla  Mioyów  w  beockiem  Orohomenos 
(Homer.  Odyas.  11,  283);  6)  wódi  AteAozyków 
w  wyprawie  Crojańskiitj  (Homer.  Iliad.  15,  887); 
7)  faról  vyepy  Gyprn,  ojeiec  Dmetera  (Homer. 
Odysa.  17,  448);  8)  ojciec  Nepei,  małtonkl  my- 
lyjskiego  króla,  Olympoaa,  według  której  nossą 
naiwę  sławne  pola  nepejakle  (Schol.  ApoU. 
Bhod.  1,  1116).  s.D». 

Jasownioa,  raeka,  ob.  Wąiownioa. 

Jaffomowloa  Tadeuas,  kaiądi,  inspektor  se- 
minaryum  w  Wornlach  na  Żmudni,  wydał  w  jo- 
lyku  ftmndikim:  Elementan  i  katecbiimem  dla 
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luda  (Wilno  18&6).  — Brat  Jego,  J.  Wincenty, 
kslądi,  opróca  wielo  utworów,  pisanych  dla  In- 
do  po  łmodskn.  wydał  ,Happ9  dyeoeiyi  ftmnds- 
kiej,  cayli  telsiewskiej,  fEranicami  Kowieńskiej 
i  Korlandikiej  gub.  objętej"  (folio,  dwa  arkosse, 
Petersburg  1865). —  J,  Antoni,  ksiąds,  brat  po- 
prsednleb,  naplaał  .Homiletyko*  1  .Dileje  Koś- 
cioła na  Zmndsi' (1866).  b. 

JazygOWid,  po  łacinie  Jazyges,  po  grecku 
'IdiCoT*^,  anaosny  lud  kooiownioay,  naleftąoy  do 
ssosepu  Sarmatów,  sejmujący  w  Wiekach  Bta- 
roiytayoh  stepy  na  północ  od  morsa  Ciernego 
rozległe.  Praywędrowall  oni  w  te  strony  od 
wschodu  w  ostatnich  wiekach  przed  Chr.,  a  sa 
panowania  rzymakioh  oesarsy  posowali  sio  co- 
,ras  dalej  ko  laohodowi,  ad  do  dolnego  biego 
Dunaju.  Jedna  ich  cio^<^»  odłącsywaay  się  od 
pnia  głównego,  pojawia  BiQ  nawet  nad  raelcą 
Cisą,  pod  naswą  Jaiyges  Metanastae,  t.  j. 
Jasygowie,  priesledleni  %  rodainoego  kraju  swe-^ 
go.  Z  tym  otóft  odłamem  J-ów  Riymianle  cio- 
Bto  gorące  ataoiali  walki;  awłasaosa  podoias 
wojen.se  aaoaepem  Harkomanów  la  ciasów  ce- 
sana  Marka  Anrelinsza,  zwinni  ci  jeidioy,  przy- 
brani razem  z  końmi  w  zbroje  rogowe,  cięiko 
sio  rsymsklm  legionom  dawali  we  znaki.  Po 
ónderci  Attyli  ócidrall  ato  a  Ootami,  leca  tak 
nieatOBoillwle,  ie  odtąd  naswiaka  J-ów,  którycb 
niedobitki  prawdopodobnie  się  rozproszyły,  wię- 
cej jui  dzieje  nie  wspominają.  Jak  jut  sama 
nazwa  ich  głosi,  Bą  ci  starolytnl  J-owie  aicie- 
pem  słowiańskim,  gdy*  tkwi  w  niej  wyraz  ata- 
roałowiańaki  .joayk'*;  noszą  xaA  oni  to  miano 
w  zupełnie  Aaalogicany  aposób,  jak  Słowianie 
wogóle,  któryeh  nazwa  z  wyraża  .słowo'  po- 
wstała, w  przedwatawienin  do  Niemców,  nie- 
mych, których  mowy  aąaiadiiijące  a  nimi  ludy 
SłowUńsUe  nie  rozumiały.  W  nowBsyeb  jed- 
nakie czasach  podszywali  węgierscy  historycy 
do  rodowodu  tych  słowiańskich  J-ów  obce  ple- 
mio,  mongolskie,  OBiadłe  póśnlejszeoii  czasy 
w  Wogrzeoh,  aowiąc  je  równieł  J-ami.  Mleaa- 
kańcom  otóft,  osiadłym,  pocsąwaay  od  panowa- 
nia Mongołów  w  Węgrzech,  w  obwodsie  węgier* 
akiego  komitatu  Jazygia-Kumania-Szolnok,  zwa- 
nym po  węgierska  Jasz-Bag,  nadawano  takie 
J-ów  miano.  Starodawni  królowie  węgierscy 
przyjmowali,  jak  wiadomo,  chętnie  w  granicach' 
państwa  swego  pod  pewnemi  warunkami,  po- 
między któremi  najwalniejssy  stanowiło  pełnie- 
nie służby  wojakowej,  osadników,  do  którycb 
nalefteli  takie  Jasaocy,  Jaasowie.  Wyraz 
ten  jest  węgierski  i  oanaeaa  doi^wnie  .łuca- 
nik".  Ówczesny  język  dyplomatyczny  przemie- 
niał często  nazwy  takie,  zrasa  niezrozumia- 
łe, w  podobnie  brzmiące  historyczne,  a  takim 
sposobem  stali  się  owi  Jassocy,  Jaaaowie,  wy- 
łącanle  na  podstawie  dokumentów  łaclńakieb, 
spisanych  w  kancelaryaoh  królewskich,  Jasyga- 
mi.  Łeca  pomnieó  prsylem  tylko  naleiy,  ie  d 
sami  Jasaooy  awali .  alo  w  tych  samyoh  doku- 
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mentaoh  aiekiedy  nawet  „PhiUBteei",  ouwani 
tak  niesairodHid  na  podstawie  biblijnych  remini- 
■oeaojj,  ałbo  teł  noBsąoy  ta  miano  od  niemieo- 
ktogo  wyraan  .Pfeil*,  atrs^a,  bnmiąo»go  w  ata- 
roniemieoldm  — Mawtf  ^Mih  Jaaioków  al- 

bo Jaoaów,  a  latem  owych-  nekomych  Jaaygów 
węgienikiota,  obejmował  ]  100  kwadratowych,  ki- 
lomatrów  a  miaatem  głównem  JAsi-Beróny.  Ja- 
oiowie  albo  Jaszoey,  których  liciba  ogólaa  wy- 
niwi  pranuło  70000  głów.  aą  to  rzeoiy wińcie 
MacUarowie  csystej  krwi,  nic  wspólnego  ni&- 
mający  ze  ałowiańskimi  Jszygami,  i  po  wiQk- 
azej  es^doi  wyznają  religię  katolicką.  Przed  ro- 
kiem 1848  tworzył  ten  obwód  Jazygów  nowo- 
ozeBoyeh,  razam  z  Małą  i  Wielką  Kumanią,  trzy 
azlaeheokle  powiaty,  których  starodawne  przywi- 
leje potwierdziła  oesariowa  Marya  T«'esa  w  r. 
X745;  w  następnych  latach  zyskały  powiaty  te 
w  aejmie  węgierskim  nawet  i  krzesła  poselskie 
s  prawem  głosowania,  lob  sędzią  nąjwyiBzym 
b;ł  palatyn,  który,  >ako  taki,  zwał  aię  jeszcze 
starszy m  kapitanem  Jazygów  i  Kumaaów. 
Obwód  ów,  naleiąoy  zrazu  do  komitatu  Hevee- 
kiego,  połąoBoao  w  r.  1876  razem  a  oiędflią 
Wielkiej  Kumanii  i  komitata  HeTeskiego  w  no^ 
wy  komitat,  zwany  Jazygia- Wielka  Ka- 
m  ani  a  -  S  solnok,  pozostałą  zaś  oaędó  Ja- 
zygów  wcielono  do  komitata  Peszt  -  Filia  •  Solt - 
Mała  Kumania. —  Por.  Horvat  Stefan  w  Mailatha 
„Hiatoryi  Wigier*  (Oota  1881);  Gyńrf&a:  Hlato- 
rya  Jaaygów  1  Kumanów  (Szolnok  1870^1884, 
w  4-oh  tomach). 

Sisy^ow  1)  Dymitr,  syn  Jana,  historyk 
rossyjski  (*  1778  w  Moskwie  —  t  1845  w  Pe- 
teraburgu),  wychowywał  się  w  Moskwie;  od  roku 
1786  do  1797  słuiył  w  wojsku,  a  następnie 
w  ministerynm  ońwiaty,  w  którem  został  dyrek- 
torem departamentu.  Wydał  .Sputnik  w  caratwo 
Polskoje  i  w  repnbliku  Krakowsknju"  (1822), 
„Sobnukije  pntieaaeatwij  k  Tataram  i  k  drugim 
woatooznym  aarodam  w  XIII,  XIV  i  XV  stoletii* 
(1888)  i  kilka  przekładów,  jak  n.  p.  „Lerber- 
gowy  iasledowauija  k  objasnieniju  drewniej  ma- 
akoj  iatorii'  (1818).— 2)  Mikołaj,  ayn  Michała, 
poeta  roaayjakl  okrean  Puszkinowskiego  (*  d.  4 
maroa  1808  w  Symbirsku  —  f  26  grudnia  1846 
r.  w  Moskwie);  kształcił  si^  początkowo  w  Pe- 
tersburgu w  korpusie  górniczym,  nie  ukończywszy 
jedoak  w  nim  całkowitego  kursu,  wstąpił  w  r. 
1820  do  szkoły  inAynierakiej,  którą  wakntek 
niechęci  do  matematyki  tet  opuAoił.  W  1822  r., 
uległszy  wpływom  nauczyciela  literatury  rossyj- 
skiej,  A.  D.  Markowa,  J.  zaczął  piaywaó  poezye, 
które  zwróciły  uwagę  Wojejkowa  i  innych.  W  uni- 
wersytecie jurjewskim  (dorpaokim),  do  którego 
wstąpił  w  1828  reku,  J.  sasnajomił  aię  a  poetą 
Żukowskim.  Siłą  swych  młodzieńczych  poezyj 
i  niezaletnością  awego  natchnienia  J.  zwrócił  na 
siebie  uwagę  Puszkina,  który  zblićyt  aię  do  nie- 
go i  przepędził  wraa  a  nim  rok  cały  (1826) 
W  aiole  Miohajłowakiem.  Wraieaia  swoje  o  tym 


pobycie  J.  wypowiedaiał  w  ślioanej  płedni  .Tri- 
gorakoje*.  Po  porzuceniu  uniwersytetu  w  1829 
r.  a  potem  peaady  rsądowej  w  1683  r.  J.  po- 
święcił nę  całkiem  poecyL  Tegot  loka  wydał 
zbiorek  awych  poeiyj  p.  t.  .Stłchotworeiiija''. 
Zapadtezy  us  zdrowia,  udał  aię  aa  graucę^ 
gdzie  przepędził  (1888 — 48)  lat  6.  Fo  powrocie 
wydał  2  zbiorki  awych  poezyj:  ^66  atiohotwore- 
nij*  1  „Nowyja  atiehetwc^nija"  (Moakwa  1844). 
Młodaieńcze  utwory  J^-a  poaiadały  istotnie  prze- 
ńłicsną  formę,  leci  nie  miały  głębszej  treńoi, 
opiewały  przewainie,  w  duchu  Anakieonta,  mi* 
łoćó,  wino  I  młodośó.  Wprawdzie  niektóre  t  nich 
były  bardao  zręczne  i  dotąd  deasą  aię  aiereką 
walętośoią,  jak  n.  p.  .Nieludimo  naaze  morę". 
W  wieku  dojrzałym  J.  aaoaął  poruszać  powaft- 
uiejsse  tematy  i  napisał  kilka  ładnych  poezyj 
(.Poetu',  „ZiemletrasieDlje'  i  inne),  a  pod  ko- 
niec swego  iycia  zwrócił  aię  do  pieóni  hiatoryos- 
nych  o  charakterze  słaMrianoflisko-patryotycznym 
i  opiewał  czyny  dawnych  bohaterów  roaayjakiota; 
ale  w  tym  rodzaju  poezyi  rzadko  wanoaił  się  do 
wysokości  prawdziwie  poetyckiego  natchniraia. 
Z  dramatyoanych  utworów  J-a  zasługuje  na 
wzmiankę  aituka  wieraaowana  p.  i.  ,Żar-ptica^. 
Poezye  J-a  miały  4  wydania.  Kompletne  wyda* 
nie  dsieł  jego  wyasło  w  1858  r.  w  4-eh  częś- 
ciach. Oh. 

Jazyon  albo  J  a  z  y  o  a,  pq  grecku  'looioy, 
'lactoc,  syn  Zeusa  i  Ełektry,  córki  Atlasa,  albo 
tefl,  -według  innej  tradycyi  mitycznej,  syn  Ko- 
rytbosa  i  Elektry,  brat  Danaosa,  gorąco  umtlo* 
wany  prsea  boginię  Demeter,  a  z  tego  powO" 
du  praea  Zenaa  piomnem  rafeony.  Razem  a  Dar> 
danosem  wyruszył  a  Kre^,  albo,  jak  inne  le- 
gendy głoBSą— K  Italii  albo  toft  z  Arkadyi,  ma 
wyspę  Samorthrake,  gdzie  go  Zeus  wtajemnicaył 
w  miaterye  bogini  Demetery;  miał  on  takAe  da- 
lekie wędrówki,  jak:  po  wyspie  Sycylii  i  po 
JStrnryi,  odbyć  i  wsaędaie  oaeść  tąjemnioaą  De- 
metery aaprowadaać.  UwaAać  go  nal^y  la 
bóatwo  opiekuńcze  aiemi,  płodzącej  aboie;  gdyi 
myńl  tę  głęboką  wyraża  barwna  opowieść  mi- 
tyczna o  związku  jego  miłosnym  a  DemetMą, 
kt^kego  owocem  był  syn,  Flutoa,  bolek  bogao> 
twa,  IdMlist^ący  w  awej  oaobie  błogie  wpływy 
uprawy  roli  na  zamożność  każdego  kraju.  Na- 
zwę J-a  wywodzą  zwykle  od  słowa  Ti^tu^wy^ 
ayłaó,  pędzić,  albo  też  od  słowa  tśvaw=iść,  albo 
wreszcie  od  dowa  ido(LaiŁ=leoayó,  abawió. — Por. 
Homer.  Odysa.  6»  135;  Heayod.  Teog.  969.  ^ 
Crusius  O.  „Beitraege  zur  griechisohen  Mytholo- 
gie  nud  Religioaageschiohte"  (Lipsk  1886). 

JaĆ  (Idus  melanoŁua),  ryba,  należąca  do  rodai- 
ny  Karpiowatych  (OyprinidaeJt  podraędu  Otwai- 
topęoberaowych  (Physoatomi),  raędu  Kośoiatyoh 
(Teleosłei).  Wyróżnia  się  spośród  ryb  .  Karpio- 
watych następuj  ącemi  cechami;  paaseaa  ba  wy- 
rostków wąsowatyoh,  płetwa  grzbietowa  krótka, 
wysokość  ciała  większa  niż  długeśd  głowy, 
w  płetwie  podogonowej  mniej  nit  18  proiaieiii 
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soJ^kkich,  linia  1>9oińa  eatkowłti,  a  li  »i«j  wię- 
cej nU  50  łaakf  paaicsa  iwróoona  ku  górse» 
szcaękl  nie  mają  pokrycia  rogowego.  Długo- 
30—80  essL^  grsbiet  siaro-ossmy,  boki  białawe, 
briauna  mrebnysta.   Płetwy:  gnbietowa 

i  ogonowa — ciemno*  B«ire,  poioatałe  sań  czerwo* 
ne.  Składa  ikr^  w  kwietnia.  J.  iywi  się  drob- 
nemi  swierz^tami  wodnemi.  a  nawet  małemi 
rybkaori.  Żyje  w  wodach  bieiąeych  Europyt  s  wy- 
jątkiem AngUi  i  Irlandyi.  £.  a.  o. 

JainlańiikŁs  itarostwo  niegrodowe  było  poło- 
ione  w  wdstwie  Polockiem.  Wedle  metryk  Utew- 
Bkioh  powstało  w  r.  1626  z  tego  powoda,  it  miesjs- 
OBanka  połooks  Anna  KoBioianka  Biedrsyoka,  wła- 
ńeioielka  dóbr  Jamo,  imuła  bei  Aadnyoh  apad- 
kobiero6w.  Fodłag  praw  ówoieanyoh  dobra  takie 
pnechodifly  do  dyspoiyoyi  królewskiej  prawem 
kaduka.  Na  mocy  wi^o  tego  król  Zygmnnt  III, 
przywilejem  b  d.  18  kwietnia  r.  1625,  nadał  je 
w  posiadanie  Janowi  Cywińskiemu.  Później  prsy- 
łąosono  do  ttyeh  dóbr  dwie  wsi:  Horki  i  Piere- 
bródki,  i  w  takiej  prseatrseni  daiei^li  następnie 
to  Btarostwo  KazimierB  0ania-Kuniński  i  Anna 
z  PakoBZÓw.  Po  dmlerci  tyobie  posiadał  je  Marcin 
Motownki,  a  wreszcie  ostatnimi  pfwiadacsami  byli 
Józef  i  FranoiBska  z  Żabów  Bohomoloowie,  a  to 
z  mocy  przywileju  kró|a  Poniatowskiego  z  dnia  21 
maja  r.  1766.  W  tym  roku  opłacano  z  tego  sta- 
rostwa kwarty  złp.  413  groszy  17,  a  hyberny 
złp.  68.— .Knoykl.  B.  Org.". 

JaM  (w  filof.),  ob.  Subjekt  mydlący. 

Jaiń  gromadna,  w  ostatnich  otasach  na 
stronicaeb  prac  socyologioznych  ukaznje  się  nie- 
kiedy termin  ,jaint  zbiorowej'  («nłił4  ct^eetwe^ 
Hre  oolUetif,  YótksaeeU),  w  naszej  swojskiej  lite- 
raturze socyologiosnąj  przedmiotu  tego  dotknął 
Stanisław  Krasiński  w  praycsynku:  c  Dusza 
społeczna*  („Szkice  sooyologiozne*  Warszawa 
IBUl).  Terminem  tym  posługują  się  w  sposób 
nieolóreślony,  a  ohooifd  często  z  nim  spotkaó  się 
molna,  nie  znamy  osobidoi*  ani  jednego  pray- 
padka,  w  któiymby  ńoińle  określono  to,  oo  pod 
nim  nalety  rozumieć.  Ustęp  wyjęty  z  prac  so- 
oyologa  francuskiego  A.  Pouillógo  da  nam  naj- 
lepsse  pojęcie  o  tem,  oo  nalefty  pojmować  pod 
.jaśnią  gromadną",  ,dnchem  społecznym'  itd. 
yW  łonie  silnie  lorganiiowanego  społeozeństwa 
pomiędzy  jednostkami  zdarzają  się  oddziaływa- 
nia wzajemne,  prowadzące  do  powszectmej  mo- 
dły OBUcia,  myślenia  i  chcenia,  bardzo  odmien- 
nej od  tego,  ozem  mogą  być  poszczególne  umy- 
sły,  a  nawet  summa  tych  umysłów...  Dncfa  na- 
rodowy posiada  działanie  odrębne  od  działań 
indywidualnych,  zdolny  jest  wywierać  rodzaj  ci- 
śnienia i  przymusu  na  jednostki,  jest  nietylko 
skutkiem,  ale  1  przyczyną,  nietylko  jest  kształ- 
towany przez  jednostki,  leoz  i  sam  je  kształtu- 
je... Streszcza  on  w  sobie  wpływy  społeczne 
i  fizyczne,  przedłużone  wstecz  przez  wieki,  nie- 
zalełne  od  ftyjąoego  pokolenia,  narsuoąjąoe  się 
tema  oetatniemn  w  formie  idei,  uczuć,  instytu- 


cyj  narodowych.  Jednostka  w  swoim  stosunka 
do  współobywateli  podlega  oałemn  ciężarowi  lii- 
storyi.  Naród,  jako  określona  grupa  społecsna, 
posiada  byt  odmienny  od  bytu  jednostki;  tak  sa- 
mo charakter  narodowy  wyraśa  to  sscaególne 
połączenie  sił  duohowycb,  których  objawem  ze- 
wnętrznym jest  śycie  narodu.  Pomiędzy  mózga- 
mi jednostek  istnieje  szereg  wpływów  wzajem- 
nych, prowadzący  do  powstania  organijsacyi 
uczuć  i  idei,  której  wyttónmozenia  nie  trzeba 
szukać  ani  w  jednostce,  ani  w  proak^j  summłe 
jednostek,  leci  we  wsi^emnej  saleliności  osób 
w  stosunku  do  siebie  i  swoich  przodków... 
Kaftdy  naród  posiada  właściwą  sobie  świado- 
mość i  wolę.  Jak  w  kaśdej  jednostce  istnieje 
układ  idei— uczuć,  będących  zarazem  ideami — 
siłami,  a  mających  głos  w  jej  świadomości 
i  kierujących  jej  wolą,  tak  samo  bywa  i  z  na- 
rodem, W  całości  mózgów  i  świadomości  tkwi 
system  idei,  odświerciadlająoych  otocsenie  spo- 
łeczne, tak  samo  jak  inny  system  oddaje  świat 
fizyczny...  Ten  system  idei  nawaajem  laleft- 
ayoh  stanowi  świadomość  narodową:  nie  spoczy- 
wa on  w  jednym  mózgu  zbiorowym,  jeno  w  ich 
Bummie,  a  przecież  nie  jest  prostą  summą  inte- 
Ugencyj  indywidualnych*.  U  nas  Krusiński  wy?, 
głosił  zapatrywania,  pokrewne  wywodom  franou- 
skiego  pisarza  Guyau:  ,Z  licznych  faktów  mo- 
glibyśmy wybrać  wiele  takich,  które  stanowczo 
dowodzą  móśnośól  wytworzenia  aię  na  przyszłość 
takiej  jednolitej  świadomości  zbiorowej.  Gdyby 
pomimo  to  wszystko  ktokolwiek  nleehoiat  uwie- 
rzyć w  taką  mofiebność,  opierając  się  na  tem, 
że  nie  mamy  najlżejszego  wyobrażenia  o  natu- 
rze łącznika,  któryby  pojedyńose  dusze  skupiał 
w  jeihiolitą  całość,  to  takiego  sceptyka  pooiesiy- 
libyśmy  nadzieją,  że  wkrótce  możebność  istnie- 
nia duszy  zbiorowej  zostanie  może  popartą  do- 
wodem jesBoze  bezpośredniejszym.  Mam  ta  na 
myśli  tak  głośne  w  ostatnich  ósasach  fakty  zga- 
dywania myśli  bez  żadnych  omak  flzyoznyoh. 
W  istocie,  jeieli  takie  prienikanle  się  myśli 
okaże  się  faktem  rzeczywistym,  to  wszelki  scep- 
tycyzm 00  do  możności  zlewania  się  dusz  poje- 
dyńczyoh  w  zbiorową,  będzie  musiał  upaść  i  po- 
zostanie naówozas  tylko  bliżej  zbadać  proces 
takiego  slewanla  się  i  naturę  łącznika.  Zresstą, 
pomijając  wątpliwe  dziś  jeszcze  wypadki  zgady- 
wania myśli,  czyż  nu^o  sami  widzimy  przykła- 
dów, jak  ludzie  żyją  z  sobą  prawdziwie  dusza 
w  duszę?'.  Oba  te  przykłady  uwydateiają  nam 
treść  pojęcia  Jaśni  zbiorowej',  t.  j.  tego  ogółu 
uczuć,  idei  i  czynów,  które  tworzą  się  wsku- 
tek oddziaływania  wzajemnego  członków  gromady 
i  ich  powiązania  się  i  są  czemś  różnem  od  uozuó, 
idei  i  czynów,  właściwych  pojedyńczym  jednost- 
kom w  ich  wyodrębnienia,  oraz  od  summy  ta- 
kich uczuć,  idei  i  czynów  indywidualnych.  Po- 
jęcie to  jaśni  zbiorowej  pod  nazwą  YóSksaeeU 
spopularyzowali  założyciele  tak  zwanej  ^etnopsy- 
ohołógii  (a  właściwie  psychologii  życia  społeca- 
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nego  narodów),  a  wloe  Laaanu  i  Steiatb&l:  «Je> 
dnoieią  dwAową  narodn,  daohem  narodowym 

jest  to,  00  w  rótnej  daiałalnoiol  duchowej  je- 
dnostek sgadia  się  i  dsiałalnoćoią  innyob  1  atwa- 
rsa  harmonią';  w  objawaoli,  badanych  przea 
psychologią  plemienną  „występują  te  aame  la- 
aadnlcie  lysy,  co  1  w  psychologii  indywidualnej, 
tylko  w  formie  roaleglejssej  i  bardsiej  słotonej'. 
Poglądy  te  sostały  snacanie  roasiersone,  a  prse- 
dewsByatkiem  oswobodzone  od  metafizyki  w  pra- 
cach Gayau,  FooiUógo  1  Novikowa;  wreszcie  stn- 
dya  nad  psychologią  tłumu,  jakkolwiek  trzyma- 
ły alf  praewaAnie  rosbioru  DaktÓw,  wydobywały 
na  jaw  spoidła  i  władciwoM  tego,  co  niektórsy 
nazwali  J-ią  zbiorową.  Tłum — dw  £tre  spiTuU,  jak 
go  zowią  we  Francyl — przedstawia  nieraz  oharak- 
terystyoine  pochłonięcie  jednostki  przez  gromado, 
orai  ciekawe  objawy  harmonii  zbiorowej  (,wsp6ł- 
drgania  nerwowego").  Zaosniemy  od  prsykła- 
du,  zaczerpniętego  ze  iwiata  zwierzęcego.  Se- 
ring  w  sposób  następujący  opisuje  popłoch,  spra- 
wiany wńrdd  bydła  na  stepach  Tezasu  przes  za- 
mieć śnleśnąi  „Pcha  się  ono  łbami  ku  wspólne- 
mu a  idealnemu  środkowi,  wikła  się  nawzajem 
i  zahacza  o  siebie  swojemi  olbrzymiemi  rogami. 
S^rzoda,  porwana  obłędem,  zaczyna  w  tempie 
coraz  gwałtowniejszym  wirować  około  pewnej 
osi,  ai  wreszcie,  jedli  ktoś  nie  okiełza  popłoofau, 
kończy  się  on  diiką  uoieczką.  AAeby  do  tego 
nie  dopuścić,  pasterze  en  caniire  objeżdiają  do- 
koła spłoszonej  trzody  i  śpiewają  na  cały  głos; 
osęńć  pewna  ich,  równieł  konno,  wrzyna  się 
w  ćrodek  gromady,  przeoiwdziała  tam  ogólnemu 
ruchowi,  tu  i  owd^e  odcina  drobninołmą  triod- 
kę  od  przerażonej  masy  i  odprowadza  ją  od 
mięjsoa  szUu.  To  o^abla  pooznole  gromadne 
bydła  i  rozprasza  aećrodkowaną  najednem  uwa- 
gę swiersąt,  częściowo  ujarzmioną  jut  przes  chó- 
ralny ćpiew  pasterzy*.  W  tym  prsyl^adzle  gro- 
mada  zwierząt  jest  jestestwem  duchowem,  fak- 
tycznem  a  rzeczywistem.  Chooiat  składa  się 
s  mnóstwa,  odrębnych  osobników,  priedstawia 
pneclel  jedną  istotę,  która,  porwana  powszech- 
nym szałem,  poszukuje  Jakby  wspólnego  pnnktn 
ciężkości,  jakby  ogniska  swego  bytu.  Przed 
nami  szaleje  jakby  jednolite  a  kolektywne  stwo- 
rzenie, które  w  zbiorowym  obłędzie  utraciło  po- 
wściągliwość, sniazczyło  świadomość  indywidnal- 
ną  i  pojedyóoie  istoty  aamieniło  na  proste  eaąst- 
ki  ciała  zbiorowego.  I  człowiek,  pomimo  swe- 
go roswojn  umysłowego,  ilekroć  znajdzie  się 
w  zwartej  a  roznamiętidonej  gromadzie,  staje 
się  takim  samym  bezmyślnym  składnikiem  zbio- 
rowego jestestwa.  Uciude,  właściwe  nneatni- 
kom  gromady,  burzy  równowagę  indywidualną, 
zdławią  wszelkie  inne  głosy  J-i  osobistej.  Róż- 
ni o  e  osobiste  znikają:  junak  i  tchórs,  altruista 
i  sobek,  chłodny  analityk  1  entusyasta  schodzą 
do  wspólnego  mianownika.  Charakter  pojedyń- 
ozej  osoby  możemy  przedstawić  jako  summę 
składników  n  jednej  osobistości:  a-|-b-f-c+d+  


u  drugiej  y„a-j-2b4-e+7,d+          u  tne- 

ciej  Vi'^~r3o~T'^~ł~-'-*f  ^  *  gromadiie, 
gdtie  akładnik  a  stał  się  panującym,  waayatkia 
inoe  pierwiastki  nikną  i  milkną,  pierwiastek  sai 
a  dąży  do  stanięcia  na  poziomie  uczestników, 
najbardziej  tą  właściwością  obdarsonydi,  dosię- 
gnąwssy  saś  tego  poziomo,  pod  wpływem  was- 
jemnego  oddsiaływania  nesestnlków,  przekraoza 
tę  granicę.  Gromadą  owłada  nastrój,  którego 
tonem  zasadniczym  jest  a,  spotęgowane  po  nad 
najwyższe  napięcie  tego  pierwiastkn,  właściwe 
komnś  z  obecnym  w  normalnym  stanie  osobo- 
wości. Tchórz  zamienia  się  na  śmiałka,  Jonak 
w  popłochu  ogólnym  trąd  odwagę  i  udeka  a  in- 
nymi, człowiek  łagodny  zamienia  się  na  okrut- 
nego. Osoba,  upojona  oddziaływaniem  gromady, 
przestaje  odpowiadać  la  swoje  ozyoy,  a  dzisiej- 
sza kryminologia  zaciyna  bardso  poważnie  roa- 
trząsać  kwestyę,  o  ile  oeieatnik  w  sbrodni  abio- 
rowej  może  być  pociągnięty  do  odpowiedzialno- 
ści indywidualnej.  Bliższe  szczegóły  ob.  Tłum. 
Tłnm  w  silnem  napięcie  przedstawia  osobliwe  rysy 
duchowe,  ukaiująee  się  wskutek  oddziaływania 
grona  osÓb  na  siebie;  pomiędzy  mózgami  oaób 
Istnieje  w  gromadsie  szereg  wpływów  wzajem- 
nych, prowadzących  do  powstania  specyalnego 
splotu  nozuć  i  idei,  którego  wytłómaczenia  nie 
możemy  ssnkaó  ani  w  jednostce,  ani  w  prostej 
snmmie  jednostek,  Jeno  we  wsi^emnej  saMno- 
śoi  osób  w  Btosnokn  do  siebie.  Gdy  od  zwar- 
tego tłumu  osób  prsejdiiemy  do  gromady  osób, 
objętych  podmuchem  mody,  do  sekty,  wnenia 
umysłów,  spotkamy  te  oł^awy,  które  doatrsega- 
liśmy  w  gromadsie,  w  słabssem  napiędn;  wreas- 
de  w  narodsie  rozpływają  się  one  Jeszcze  bar 
diiej,  stają  się  muiej  uohwytnemi,  jednak  istnie- 
ją i  działają.  Tłnm  jakby  sognlskował  w  sobie 
te  sjawiaka,  które  stuiowią  treść  J-l  sbioro- 
wej  narodn,  a  studya  nad  nim  prowadione  po- 
zwalają s  większą  śdsłcśdą  wyznaczyć  właści- 
wą treść  pojęcia  J-i  społecznej.  Zresstą,  gdy 
przechodzimy  od  tłomn  do  narodu,  nietylko  obja- 
wy właściwe  gromadsie  ulegąją  oałabieniu:  wy- 
stępuje nadto  osęśdcwe  prseksitałesnle  ich 
tnry,  a  nadto  pojawiają  się  jeszcze  inne  rysy, 
będące  w  swiąskn  z  wpływami  tradycyi.  Już 
w  gromadach  takich  jak  sekta,  pułk — pnścisna 
lat  upnedniob  wykazi^e  wpływ  swój.  Prsyj- 
Tsyjmy  dę  pułkowi.  Żołniera  w  szeregu  a  żoł- 
nierz wzięty  zoBobna  są  poniekąd  odmiennemi 
istotami.  Pewien  generał  opowiada,  iż  ilekroć 
wypadało  mu  egzaminować  młodych  szeregow- 
ców oddzielnie,  tyle  rasy  bywał  nieiadowołony 
a  otnymanego  reinltatn,  oraa  nie  mógł  elę  na- 
dziwić nierozgamiędn  żołnierzy  i  ich  niesgrab- 
nośoi.  Ale  otrzymywał  zgoła  inne  wrażenie, 
gdy  ci  sami  żołnierze  maszerowali  w  szeregu: 
odsnaczali  się  wtedy  intelligenoyą  i  żwawośoią. 
Jakich  niepodobna  było  nawet  priypoaiesać  na 
podstawie  egzaminu  dokonywanego  losobna.  Do- 
tychcsas  w  tym  cpide  mamy  do  ciynięnia  z  obJawa» 
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ttt  W7iukaj4oei&i  B  istnienia  pospolitej  gromady, 
eystema^oinle  ćwloionej.  Ale  w  pnłkn  latnleje 
Jesicse  ooi  więoej,  osego  nie  oglądamy  w  po- 
Bpolitej  gromadiie:  honor  pnlkowy.  W  armii 
Napoleona  I  pułki  były  imiennemi  a  sbioro- 
^emi  jaźniami,  poaiadająoemi  kaida  włas- 
ną tradyoyo  i  własny  pnnkt  honoru.  Honor  je- 
dnego pnłkn  polegał  na  tern,  aieby  w  potycsoe 
oa  bagnety  i  ginąć;  innego,  titeby  osłaniać 
oofianie  się  armii.  Honor  ten  ksstałtował  si^ 
odpowiednio  do  wpływów  tradyeyii  polegał  na 
atakn  na  bagnety,  JÓSU  kledyń  w  dawnyeb  osa- 
sach  tołnierse  jego,  npojeni  sgiełkiem  bitwy, 
rsneili  o  liemię  ładunki,  satknęli  bagnety  i  bia- 
łą bronią  nderayli  na  wroga,  a  skutkiem  tego 
lokali  Bław9.  Weterani  giD^li  lob  oposaosali 
^utb9,  nowobrańoy  sast^powali  ioh  miejsoe,  ale 
i^hoaor*  istniał,  prseinaesał  dnsi^  rekmta:  ten  sta- 
wał się  patryotą  honom  pułkowego,  tył  ftyolem 
oałoiSoi  tradycyjnej;  a  pnłk  uiyty  do  innyofa  ce- 
lów okaaywal  się  nieodpowiednim,  a  nawet 
tehórsiiwym.  Żołniers  takiego  pułku,  idąoy  na 
bagnety,  miał  w  wyobraźni  swojej  oiyny  po- 
pnednlków,  a  to  potęgowało  siłę  moralną,  która 
i  bez  tego  pojawia  się  w  każdej  gromadiie. 
Otół  wpływy  tradyoyi  (ob.  Tradycya  w  roa- 
wojn  Bpołeoinym)  działają  i  w  całem  spo* 
łeeseństwle  i  s wojem  istnieniem  wprowadzają 
nowy  szereg  objawów  w  jego  łycin,  odmiennycli 
od  tych  zjawisk,  jakie  dostrzegamy  w  prostej 
gromadzie.  Całość  tych  sjawlsk  dostaroia  tre- 
źoi  temn  pojęoiu,  które  otrzymało  daiaiaj  nazwę 
Jaśni  społecznej. 

Jaiwieo,  ob.  Borsuk. 

Jaiwińskł,  herb  polski.  Na  tarcay,  w  polu 
iłotem,  mur  eierwony  a  traema  buztaml  blan* 
kowaaeml,  w  którego  bramie  otwartej  atU  xy- 


Fig.  149.  Jaświdski  (herb). 

cera  w  zbroi  a  mieczom  w  prawej  ręoe.  Nad 
tareaą  dwa  hełmy  ukoronowane:  w  pierwsiym, 
na  ogonie  pawim,  trzy  baszty  czerwone  blanko- 
wane,  w  dmgim  —  trzy  pióra  strasie:  oserwone 


między  złetemi  Labry  czerwone,  podbite  zło- 
tem. Odmiana  b.  Grsymała  (ob.),  udzielona 
jednej  linii  rodziny  JaźwiAzkioh  w  osobie  Ale- 
ksandra, przy  wpisaniu  go  do  pocztu  szlachty 
galicyjskiej,  za  zezwoleniem  Franciszka  Józefa  I, 
cesarza  anstryaoklego  w  roku  1860. — Ostrowski 
.Księga  herbowa  rodów  polskich*.  D. 

Jażwińoki  Józef,  malarz  dekoracyjny  lwow- 
ski, tudsiefi  portrecista  szlachty  i  duchowień- 
stwa XVIII  wieku.  Żył  we  Lwowie  i  tutaj 
zrnai^  około  r.  1818.  Znanym  Jest  jego  portret 
Jana  Klemensa  Branlofeiego.— For.  E.  Rastawleo- 
ki  .Słownik  malarzów  polaUch"  (t.  I  atr.  800, 
oraz  t.  in  str.  246).  'r- 

Jaćwińsld  Antoni  (schyłek  XVIII  i  począ- 
tek XIX  w),  w  r.  1704  biygadyer,  potem  ka- 
pitan artylleryl,  w  uniwersytecie  warszawskim 
otrzymał  stopień  doktora  filozofii,  opnźoiwszy  r. 
1819  słntbę  wojskową.  Przeniósł  aię  do  Włoch 
i  saj^  się  wielce  naówczas  popularną  sprawą 
dopomoteuia  pamięci  przy  nauczania;  obmyślił 
własną  metodę  i  ogłosił  jej  zarys  po  włosku 
w  dziele  wydanem  r.  1829  w  Medyolanłe,  p.  t 
„Metoda  generale  d*inBignamento  oolmeazo  dei 
uumeri  e  del  oolori.  appUoato  allo  studio  dalia 
cronologia"  (a  8  tablicami  na  płótnie  i  pudeł- 
kiem znaczków  a  napisami).  Zasadą  tego  syste- 
matn  Jest  skojaraenie  dat  adarseń  z  miejscem 
1  barwą,  a  zatem  wzmocnienie  środków  spa- 
miętania i  przypominania  sobie  daty.  Uiył  ku 
temu  kwadratów  odpowiednio  pokratkowanyoh 
i  odróiniODych  barwami.  Rok  narodzenia  Chry- 
stusa wyobrażony  linią  dzieli  historyę  na  dwie 
części.  Pierwsaa  przed  tą  erą  zamyka  w  sobie 
wieków  40  i  lat  4;  druga  zaś  w.  18  i  lat  20.  Ten 
cały  przeciąg  czasu,  wynoszący  50  wieków  i  lat 
33,  wystawiono  na  jednej  tablicy  kwadratami 
i  kwadracikami  w  kolumnach,  a  których  kaśda 
tysląo  lat  zawiera.  Aby  dla  oka  ołatwió  oryen- 
towanle  się  w  tej  tablicy,  J.  utył  kolorów  dla 
odznaczenia  wieków;  i  tak:  I  wiek  jest  czerwo- 
ny, It  żółty,  m  aielony,  IV  niebieski,  V  fioleto- 
wy. Potem  znowu  VI  czerwony,  VII  ftółty  itd. 
w  tym  samym  zawsze  ponądkn.  Ponlewat  wie- 
ki rachują  się  zawsze  od  roku  Narodzenia  Chry- 
stusa, można  aa  pierwszem  wejrzeniem  w  kaź- 
dem  miejscu  tablicy  poznać  rok,  tak  względem 
ery  ohraeśeiańskiej  Jak  i  ^stworzenia  świata'. 
Przy  tablicy  była  takfte  i  zwyczajna  drukowana 
chronologia  i  dla  każdej  bistoryi  ułożone  pudeł- 
ko z  kwadracikami  papierowemi,  na  których 
wpisano  wkrótkości  wypadki  ważniejsze.  Te  pa- 
pierki odpowiadają  kwadracikom  próżnym  pierw- 
szej tablioy.  W  noseniu  się  chronologii  J.  nit> 
maczał  6  stopni.  Stopień  1-y.  Podaje  się 
uczniom  tablicę  pierwszą  z  wypadkami  oznaozo- 
nemi  we  właściwych  miejscach  tylko  jedną  lite- 
rą, ale  mąjąoą  awiązek  a  rzeczą;  powinno  to 
wyatarczyó  do  przypomnienia  wypadków.  Sto- 
pień 2-i.  ZamlsAt  liter  znajdują  się  na  tablicy 
wpisane  lata  dziejów  z  dodaniem  cienkiej  linii 
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koJorowej;  ocseń  mmi  piiypomnieć  whie  sda- 
nenia  do  tyoh  lat  pnywiąiane.  Stopień  8-i. 
Ucznioirie  ówioaą  gig  w  Badaniach  odwrotnych, 
t.  j.  patriąo  na  położenie  idanenia  jakiegokol- 
wiek na  tablicy,  winni  datę  jego  oiDaosyó.  Sto- 
pieii  4-y.  Uoaniowie  odpowiadają  na  jakiekol- 
wiek zadania,  mająo  pried  sobą  tablicę  bez  tad- 
nych  snaków  siciególnyoh.  Stopień  5  y. 
Uoiniowie  dosbrnale  pamiętają  chronologię  i  ża- 
dnej jni  pomocy  nie  potrzebują.  Oprócz  tego 
J.  radlił  pnyawycsajaó  aię  do  rachowania  lat 
,  międay  pewneml  idarzeoiami  upłynionych.  Tym 
BpoBobem  wprawił  on,  jak  powiada,  daiecko 
dBlewięoioletnie  do  sadaiwiającej  biegłońci  w  chro- 
nologii, ie  pamiętało  n  aj  drobniej  sie  sKcaegóły. 
J.  aądiił,  te  metoda  jego  laBtoBowaó  się  da  do 
WBByBtkich  nauk  i  obiecywał  sam  oprauowaó  ją 
do  wykładu  pooaątków  matematyki,  ale  obietni- 
cy tej  nie  apełnlt.  W  Bastosowanin  de  dirono- 
logii  znalazła  ona  pod  nazwą  .metody  polskiej* 
wielkie  rozpowazecbnienłe  we  Franoyi,  mianowi- 
cie między  r.  1880  a  1886.  Wychodziły  tam 
tablice,  pnd^ka  i  wyktody  metody  nieras  w  kil- 
ka po  sobie  następujących  wydaniach  p.  n.  ,M6- 
thode  polonalse,  inventóe  par  laswinski*,  albo 
.Explioation  de  la  carte  elironographiąue  ponr 
rótnde  de  Thietoire  univerBeIIe...  d'aprd8  la 
móthode  dtte  polonaise'.  Dopiero  według  tych 
francuskich  wykładów  pnełoftyli  u  nas  triykro- 
tnie  pracę  J-ego.  p.  t.  „Xowa  metoda  uczenia 
chronologii'  A.  Artyohiewicz  (1886  w  Warsza- 
wie), Jan  Fok  (1887  w  Wilnie),  S.  Zarański 
(1849  we  Lwowie).  Do  nauki  hlstotyi  polskiej 
saatosował  jt^  Aleksander  Zdanowicz  (ob.). 
Po  roBsyjskn  nkaaał  się  według  metody  J-ego 
Atlas  chronograflozny,  s  tablicami  synchronistycz- 
nenoi  i  1600  por^etami,  zdjętemi  z  medali 
(1840,  Petersburg).  Do  nauki  geografii  i  języ- 
ków zastosowali  tę  metodę  naprzód  Franousi. 
Jut  w  r.  1882  wys^a  w  Londynie  książeczka 
p.  t  ,Móthode  Polonaise...  appliqnóo  &  la  cbro- 
nologie,  rhlstoire,  la  góographie,  Tótude  des 
langues*.  W  roku  1887  panna  Jolivet  wy- 
dała ,Uóthode  dite  polonaise;  applioation  aiix 
langues  perfectlonnóe".  Potem  Jesicie  panna 
Clair  obrobiła  ją  specyalnie  do  nauki  grama- 
tyki. Po  polsku  Jan  Eiuerling  wydał  obszer- 
ny, dwutomowy,  .Przewodnik  do  języka  fran- 
cuskiego według  metody  Jaświńskiego '  (Pe- 
tersburg 1846),  ale,  widcozpie,  dsieło  jego  nie 
znalazło  pokupn,  bo  w  12  lat  potem  ukazało  się 
pod  nowym  tytułem  do  starego  tekstu  przyklejo- 
nym: , Praktyczna  metoda  nauczenia  się  czytaó, 
piaaó  i  mówió  w  przeciągu  szedclu  miesięcy  bez 
pomocy  nauczyciela,  zaetosowana  do  języka  fran- 
ouskiego".  Piszący  to  próbował  niegdyń  uczyó  się 
z  tej  księgi;  z  początku  zdawało  mi  się,  te  nau- 
ka idzie  sporo,  ale  ryoblo  zarzucił  tę  metodę, 
bo  wyników  zapowiedzianych  przez  autora  nie 
osiągnął.  Do  nauki  rachunków  stosował  me- 
todę J-ego  AntWii  Uidialaki:  „Hóthode  polonaise 


app)i<inó«  au  oaleul"  (1887  Parył).  Do  wszyat- 
kloh  nauk  zlecał  ją  generał  Józef  Bem  w  bro- 
szurze: ,Expesó  gónóral  de  la  móthode  ma^one- 
niąue  polona-iae  perfeetionnóe  &  Parła  dans  toi- 
tes  ses  applioations*  (Paryft  1848).  —  Ogólnie 
mówiąc,  metoda  J-ego  mole  mieó  pewną  wartoiió 
w  zastosowania  do  (fonologii,  ale  tylko  dla 
tych  umysłów,  które  odznaczają  się  .lokalną' 
pamięcią  we  właóoiwetn  ZBftcieniu  tego  wyrazu, 
t.  j.  które  najlepiej  sapamiętywują  miejsce- 
wośó  i  gdy  ją  sobie  przypomną,  wówczas  wszyst- 
kie inne  okoliczności  w  nich  się  budią  i  ośywia- 
ją.  Dla  innych  zaś  umysłów  praoa  przy  tej 
metodzie  staje  się  podwójną,  bo  trseba  pamiętaó 
i  datę  i  kwadrat  odpowiednio  zabuwiony,  który 
ma  tę  datę  przypomnieć.  Pomyślne  wyniki,  ja- 
kiemi  się  przechwalono,  płynęły,  oezywiście,  ze 
szczególnego  usposobienia  tyoh  ncyniów,  którym 
wiedzę  tą  metodą  wpajano.  f.  comi. 

Jażdżewski  Władysław  (*  1£86— t  1896), 
z  zawoda  prawnik,  oddawał  się  z  zamiłowaniem 
pracy  na  polu  aroheologii  i  numizniaQrki.  Był 
członkiem  komiaayi  areheologioznej  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk  poinań>kiego»  w  którem  od  r, 
1887  do  1800  wspólnie  z  Bolesławem  Erzepkim 
wydawał  .Zapiski  archeologiczne"  (5  zeszytów), 
gdzie  wiele  artykułów  własnych  umieścił.  Oprócz 
tego  w  j,Zbierz«  wiadomości  do  antropologii  kra- 
jowej' (T.  IV,  dsłał  1),  wydrukował  swoją  roz- 
prawę, czytaną  na  posiedsenin  komissyi  archeo- 
logicznej d.  30  stycznia  1880,  p.  t  .Wiadomo- 
ści i  uwagi  o  malowanych  naczyniach  grobowych 
analezionyoh  w  W.  Ks.  Posnańskiem';  osobno  zaś 
wydał  brossurę:  .Wykopalisko  Jaroeińskte,  a  mia- 
nowicie monety  Bolesławów  oieakiob'  (Posnań 
1879). 

Jażdżewski  Ludwik,  ks.,  doktor  św.  Teo- 
logii, proboszcz  koUegia^  średzkiej,  prałat  do- 
mowy Jego  Świątobliwości,  sędzia  i  egiaminator 
prosynodalny  {*  10  lutego  r.  1888  w  Poznaniu). 
Uczęszczał  do  gimnazynm  Maryi  Magdaleny 
w  Poznaniu,  do  seminaryów  Poznańskiego  i  Gnie- 
źnieńskiego; na  uniwersytecie  w  Monaohlum  w  r. 
1861  promowowany  na  doktora  teologii.  Był 
w  r.  1661  katechetą  i  nauczycielem  religii  w  la- 
kładzie  urszulanek  w  Poznaniu  1862  (po  krót- 
kiem  sprawowania  mansyonaryi  w  Poniecu),  wika- 
ryuszem  i  naucsycielem  religii  pray  gimnazyum 
i  wyiszej  sikole  fteńskiej  w  Krotoszynie.  1868 
profesorem  egz^zy  przy  akademii  duchownej 
i  prof.  przy  seminaryum  metropolitalnem,  orai 
kaznodzieją  przy  katedrze  w  Warszawie.  R.  1864 
i  1866  został  missycnarzem  apostolskim  i  przeło- 
żonym missyi  polskiej  w  Londynie,  1866—1890 
probossoiem  w  Zdunaohj  w  dyecezyi  gnieźnień- 
skiej, od  r.  1690  proboBzozem  kollegiaty  średzkiej. 
W  r.  1872,  wybrany  na  posła  do  parlamentu  nie- 
mieckiego i  sejmu  pruskiego,  odznaoaył  się  świet- 
ną wymową  i  głęboką  oudycyą  w  sprawach  fco- . 
ścielnyoh,  występując  przeciwko  faiamarkowakim 
prawom  majowym.  Od  r.  1666  jest  MefeUem 
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wanystwa  histor.-literacUego  w  Paryżu.  Pisał 
Jako  rozprawę  iDaugoraoyjną:  .Zeno,  Yeronenals 
episcopaB*  (Ratysbooa  1862).  Wydał  llosne  mo- 
wy przygodne,  iałobue  i  rółne  rozprawy  nauko- 
we. Przebywał  pół  roku  w  Bsymie  (V,e  65 — V4*®)* 
Odbył  podróie  po  waiystkioh  niemal  krajach 
europejc^iob.  . 


Fig.  150.   Ksiąds  Ludwik  Jażdżewski. 

Jądra  kostne  (Puncła  ossifioationis  ».  Nuclei 

ossei),  ob.  Kość. 

J%dro  1  jąderko.  Jądro  (nucleua)  jest  stałą 
ozQńoią  składową  wszelkiej  komórki,  zwierzęcej 
1  roślinnej.  Komórka  posiada  iwykle  jedno  J.; 
w  rzadkich  tylko  wypadkach  zawiera  większą 
ich  ilokó.  Postaó  J-a  bywa  najczęściej  kulista, 
lab  jajowata,  niekiedy  mocno  wydłużona,  pręoi- 
kowata,  a  w  wypadkach  jeszcze  rzadszych  łuko- 
wata, mniej  lub  więcej  wstęgowatą,  albo  skrę- 
cona spiralnie,  wreszcie  czasami  J.  bywa  mniej 
lub  więcej  rozgałęzione.  Wielkośó  jąder  bywa 
bardzo  rozmaita.  Komórki  rozmiarów  znacznych 
posiadają  zwykle  J  a  bardzo  wielkie  i  naodwrót, 
W  jednych  komórkach  J.  bywa  tak  wielkie,  że 
protoplazma  otacza  je  tylko  pasmem  wąziutkiem, 
w  drugich  znowu  J.  bywa  tak  małe,  że  je  tru- 
doo  odnaleźó  w  protoplazmie.  Bodowa  J-a  jest 
bardzo  złożona.  Jest  to  twór  pęoherzykowaty, 
opatrzony  błoną  zewnętrzną;  zawartośó  jego 
składa  się  ze  zrębu  czyli  rusztowania,  utworzo- 
nego z  włókien  twardszych  (karyomitom),  oraz 
z  substanoyi  płynnej,  wypełniającej  przestrzenie 
pomiędzy  włóknami  zrębu  i  zwanej  , sokiem  ją- 
drowym' (karyoporamitom).  Zrąb  utworzony  jest 
I  sieci  lub  splotu  włókien  bardzo  cienkich,  rza- 
dziej s  nici  grubszych,  lub  z  ziaren  delikatnych; 
w  wypadkach  niektórych  zauważono,  że  nici  lub 
włókna  zrębn  składają  się  z  liozny(A,  szeregiem 
ułożonych,  ziarenek  drobniutkich  (karyomikroso- 
mota),  spojonych  jedno  z  drngiem.  Rozgałęzie- 
nia delikatne  zrębn  mogą  dosięgaó  aż  do  obwo- 
du J-a,  gdzie  tworzą  loiną  obwodową  błonkę 
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zrębową.  Odróżniamy  jeszcze  w  jądrze  jedno 
lab  ilość  większą  ciałek  szczególnych,  kulistych, 
owalnych  lub  pręoikowatych,  zwanych  „jąderka- 
mi*  (nucleoli);  nie  są  one  zrośnięte  ze  zrębem, 
lecz  spoczywają  swobodnie  w  soku  jądrowym 
i  utworzone  są  z  substanoyi  różnej  od  innych 
oięśoi  składowych  J-a.  Zrąb  J-a  atworzbny  jest 
z  t.  zw.  MOhromatyny'  lub  „nukleiny*,  mającej 
własność  pochłaniania  bardzo  energicznego  bar- 
wików, oraz  z  t.  zw.  .lioiny",  pozbawionej  włas- 
ności tej  i  tworzącej  zwykle  włókienka  nader 
delikatne,  blade  1  cieńsze  od  włókien  chromą,- 
tynowyoh.  Jąderka  składają  się  z  t.  zw.  ^^p^- 
reniny",  błona  J-a  —  z  amphipyreniny,  wreszcie 
w  soku  jądrowym  odróżniamy  jeszcze  tak  zw. 
„  paralininę  * .  Skład  ohemicąny  ty  cli  różnych 
olał  białkowatych  nie  jest  dotąd  poznany  dokła- 
dnie. J.  ma  znaczenie  wielkie  pray  podziale 
komórek  (por.  Komórka). 

Jądro  męskie  (łao.  Testis  a.  testiculua  s.  didy- 
mus  s.  orehis)  jest  gruczołem  wydzielającym  na- 
sienie męskie  czyli  samcze  (ob.),  stanowiącym 
więc  o  płci  osobnika  danego,  odpowiada  zatem 
w  ustroju  męskim  jajnikowi  (ob.),  będącemu 
znamieniem  żeńskości;  w  zarodku  powstaje  też 
pierwotnie  z  tego  samego  zapełnię  zaczątku,  co 
Jajnik,  t  j.  z  pierwotnego  grncsoła  płciowe- 
go, równego  dla  płoi  obu  (por.  Naraądy  mo- 
ozo-płciowe).  Zniszoienie  lub  usunięcie  w  Ja- 
kikolwiek sposób  jąder  pozbawia  osobnika  danego 
możności  płodzenia,  U  zwierząt  niższych  na- 
rząd odpowiadający  J-u  jest  zwykle  rodzajem 
cewy  błoniastej,  mniej  lub  więcej  rozgałęzionej, 
której  ściany  wewnętrzne  wytwarzają  komórki, 
będące  albo  wprost  ciałkami  nasiennemi,  albo 
też  zawierające  je  w  zawiązku  (por.  Plemnik). 
Bóżnice  w  budowie,  położeniu,  postaci  i  liczbie 
narządów  tych  są  zbyt  wielkie  i  różnorodne,  by 
tu  wdać  się  można  było  w  opis  ich,  chociażby 
pobieżny  tylko.  Kto  ciekaw  poznać  bliżej  szcze- 
góły te,  znaleźć  je  może  w  anatomiach  porów- 
nawczych na  końcu  tu  przywiedzionych,  zwłasz- 
cza w  dsiele  Yogta  i  Youuga.  Co  się  tyczy 
kręgowców,  to  1  u  niob  pod  tym  względem  spo- 
tykamy rozmaitość  niemałą,  gdyż  postać  gruczo- 
łów zajmujących  nas  teraz  u  wielu  jest  taka. 
Że  ich  właściwie  J-ami  nasywać-by  nie  należa- 
ło; dla  krótkości  zachowamy  wszakże  to  miano, 
by  choć  słów  kilka  powiedsieć  o  nich,  zanim 
opiszemy  dokładniej  J.  ludzkie,  w  budowie  swej 
podobne  bardzo  do  J-er  zwierząt  ssących.  —  J-a 
ryb,  ziemnowodnych,  gadów  i  ptaków  bywają 
parzyste,  chociaż  niezawsse  oba  równie  rozwi- 
nięte, i  mieszczą  się  stale  w  jamie  brzusznej, 
nigdy  poza  nią.  J-a  kręgowców  ssących,  bez 
wyjątku  parzyste,  powstają  zawsze  w  jamie 
brzusznej  i  2najdnją  się  prsed  nerkami.  Poło- 
żenie to  saohowHją  na  życie  całe  tylko  u  ste- 
kowców (Monotremata);  u  wielorybowatych  (Ce~ 
iaeea),  słoniowatych  (Troboseidea)  i  niektórych 
bezzębnych  (Edtntata),  przesuwają  się  u  osobnl- 
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ków  rozwiniętych  sa  nerki,  pozostając  tak  samo 
nazawsze  w  jamie  brzusznej.  U  większości  swie- 
rżąt  drapieżnych  (Oamivora),  małpistek  (FroHmii) 

1  małp  (Pnmates)j  jak  równieft  u  człowieka,  sstę- 
pują  do  umyślnie  przeznaczonego  dla  nich  wor- 
ka, zwanego  moBzną  (ob.),  i  na  Btałe  już  tam 
pozostają,  podobnie  dzieje  się  u  jednokopytnych 
(Solidungtda)  i  przeżuwających  (jRuminmUia). 
U  niektórych  drapieżn^ob,  u  workowatych  (Mar- 
supialia),  gryzoniów  (Glirea),  nietopersowatych 
(Chiropłera)  tylko  w  porze  rozpłodowej  zstępują 
do  moszny,  by  po  skończeniu  jej  powrócić  znów 
do  jamy  brzusznej.  —  U  człowieka  opuszocenie 
się  jąder  (deseensus  łestieulorum)  do  moszny 
(scrotum)  sachodzi  zwykle  w  9-ym  miesiącu  ży- 
oia  płodowego;  o  wyjątkach  od  prawidła  tego 
pomówimy  jeszcze  poniżej,  jako  o  wadzie  rozwo- 
jowej.—  J-a  męskie  są  narządem  parzystym, 
swiessającym  się  na  t.  zw.  powrózku  nasien- 
nym (ob.)  i  spoczywającym  na  dnie  wspomnia- 
nej już  moszny,  jedno  obok  drugiego,  prawe 
nieco  mniejsze,  zwykle  trochę  wyżej  od  lewego, 
CQ  zapobiega  wzajemnemu  ich  uderzania  się  o  sie- 
bie podczas  żywszych  ruchów  ciała,  jak  np.  bieg 
aBybki>  skok,  lub  jazda  konna  kłosem. — J.,  jako 
całośó,  składa  się  z  J-a  właściwego  i  s  przy- 
jądrza,  o'  których  zosobna  mówió  trzeba.  —  J. 
właściwe  (Tesiia)  ma  postaó  jajkowatą,  nieco 
spłasaczoną;  wymiary  jego  są  następujące:  dłu- 
gość 4 — 6.5  cm.,  szerokość  od  briegu  do  brzegu 

2  —  3.5  om.  i  grubość  od  powiersobni  do  po- 
wierzchni 1.8 — '2.4  cm.,  WAga  wynosi  25  —  80 
gramów;  lewe  zwykle  jest  cięższe  od  prawego. 
Anatomowie  odróżniają  dwie  powierzchnie  J-a: 
zewnętrzną  i  wewnętrzną,  dwa  braegi: 
przedni  i  tylny,  oraz  dwa  końce:  górny 
i  dolny.  J.  leży  w  mosznie  tak,  że  górny  jego 
kouleo  zwrócony  jest  cokolwiek  naprzód  i  na- 
zewnątrz,  doluy  zaś — wtył  i  na  dół,  brzeg  przed- 
ni nachyla  się  ku  dołowi,  tylny  zaś  zwraca  się 
trochę  ku  górze.— Przy  jądrze  (Epidiiymis  a. 
parastata)  jest  tworem  skrzywionym  łukowato, 
podłużnym,  przylegającym  do  J-a  stroną  swą 
wklęsłą.  Koniec  jego  grubszy,  górny,  zwie  się 
głową  (Capuł  $.  globus  mai&r),  koniec  dolny, 
także  nieco  zgrubiały,  nosi  nazwę  ogona  (Cau- 
dą  s.  globus  minor)  i,  zaginając  się  ku  górze, 
przechodzi  bezpośrednio  w  przewód  nasienny  czy- 
li nasieniowód  (ob.);  część  środkowa,  pomię- 
dzy obu  końcami  posiada  n;iano  ciała  prsy- 
jądrza  (Oorpus  epididynidia),  —  J.  8  przyją- 
drzem  otacza  workowato  odziedza  surowicza,  bę- 
dąca częścią  otrzewnej  (ob.),  a  nosząca  mia- 
no odziedzy  lub  powłoki  pochwowatej 
własnej  (Tunica  vaginaUa  prępria)^  Dla  zro- 
zumienia stosunku  błony  tej  zarówno  do  otrzew- 
nej jak  i  du  jądra  i  przyjądrza,  trzeba  tu  po- 
wiedzieć słów  kilka  o  powstaniu  J-a  i  jego  zstą- 
pieniu do  moszny. — J.  tworzy  się  już  w  pierwszych 
olcresach  życia  płodowego  w  jamie  brzusznej  poza 
otriewną  i  t.  zw.  gruczołu  płciowego  (por. 


męskie. 


Fig.  151, 

Jądro  męskie  lewe  i  pr ley j ądr z em  i  od- 
cinkiem dolnym  powrózka  nasiennego 
w  położeniu  właściwem.  Xi8tek  zewnętrz- 
ny odziedzy  pochwowatej  jeet  od  górj 
do  dołu  rozcięty,  a  brzegi  jego  rozchy- 
lone.—Wielkość  właściwa.— Podłóg  Quain-Hoff- 
manna. 

pp— brzegi  rozchylone  lia^a  zewnętrznego  odzie- 
dzy pochwowatej  własnej  jądra  (Tunica  vaginali$ 
propria);  ł — jąuo;  e— głowa  przyjądrza;  ^—ogon 
tetfoż;  f—t.  zw.  wiąz  przyjądrza  [Ligamentum  epi- 
dQymidiay,  g-~t.zir.  narząd  Gi  rai  dis  a  (Para- 
dymidis):  ^wodnnka  Morgagniego  (Eyda^ 
Hs  Morgagnii);  « Nasieniowód  {Va»  deferms); 
Q — 3  pęczki  narządu  Giraldesa.  odosobnione 
i  rozwikłane,  w  powiększeniu  lO-krotnem*. 

Narządy  mooio-płoiowe)  i  jest  od  początku 
istnienia  swego  nariądem  parzystym,  znajdują- 
cym się  bllzko  kręgosłupa  w  marszcsoe  otrzew- 
nej, wypukłonej  ku  jamie  brzusznej;  marszoska 
ta  nazywana  bywa  kreską  J-a  (MesorehiumK 
Naoiynia  krwionośne  (tętnice  1  ftyły).  oraa  na- 
sieniowód  wstępują  wtedy  w  jądro  od  tyłu  i  s  bo- 
ku, nazewnątrz  otrzewnej,  pokrywającej  tylko 
część  jego  naprzód  zwróconą.  Marszoska  wy- 
mieniona otrzewnej  ku  dołowi  sięga  a<  do  miej- 
sca będąoego  później  otworem  briussaym  prie- 
wodu  paehwinnego  (ob.)  1  sawiera  w  sobie 
pęczek  włóknisty,  złożony  z  tkanki  łącznej  za- 
wierającej komórki  mięśniowe,  gładkie  (por. 
Mięsień).  Fęcsek  ten,  pochodzący  od  skóry 
msjąoej  być  mossną  pćśniejasą,  pnefaSja  ścianę 
brzuuną  w  mlejson  póśniejasego  kanału  pnoburia* 
nego  i  wewnątrz  marszczki  wstępuje  aż  do  gło- 
wy przyjądrza,  z  którą  jest  zrośnięty.  Jeżeli 
przypuścimy,  że  pęczek  ów  włóknisty  skraoa  się 
Btateoinie,  albo  też,  nie  kuroiąo  się  wcale,  sa- 
ohownje  ^Iko  długość  swą  pierwotną,  ooiyWi- 
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doie  bardao  nieinaoiną,  gdy  inoe  osędoi  oisła 
płodu  roBoą  coras  bardstej,  to  łatwo  nam  b^diie 
xro8umie<i,  te  w  oba  razach  doiągaąó  masl  po- 
mału J.,  naprsód  ku  otworowi  bnnunema  pne- 
wodtt  paohwiHnego,  a  następnie  praei  sam  ów 
pndwód  ftl  do  moasny.  Dawniej  pierwsza  z  mo- 
tliworioi  wymieniony  oh  uwalana  była  prawie  o- 
gólnle  aa  pewnik,  dziś  przeciwnie — druga,  rze- 
czywiście prawdopodobniejsia,  wyłącsnyoh  ma 
zwolenników.— Pficsek  ten  włóknisty  nosi  nazwo 
J^drowodn,  Inb  kierownika  J-a  (Chtbgrna' 
culum  ttsHt  a.  SunteriJ.  —  W  miesiąca  trzecim 
życia  płodowego,  gdy  3.  anajdnje  sif  jeszcze 
doćó  wysoko  w  miednicy  większej  (ob.), 
w  miejsca  tem,  gdiie  jądro  wód  przenika  przez 
ricianę  brzuszną,  zaczyna  s1q  tworsyó  wypnkle- 
nie  otrzewnej,  t.  zw.  wyrostek  jej  poohwo- 
wały  (Frocessiia  vaginalis  peritonei).  Wyrostek 
ten  stopniowo  przenika  skośnie  ścianę  bnnsiną 
1  spuszcza  się  w  wypnklenie  skóry,  mąjące  byó 
moBsną  póśniejszą.  Otwór  tego  wypuklenia  wor- 
kowatego otrzewnej  staje  się  właśnie  otworem 
wewnętrznym  przewodu  pachwinnego,  część  le- 
tąoa  skośnie  w  samej  śoianie  brzusznej  wyścieła 
wnętrze  przewodu,  a  spód  wórka — jamę  moszny. 
J.  zstępujące  opuszcza  się  stopniowo  właśnie 
w  ów  worek  na  początku  9-go  miesiąca  tycia 
płodowego,  stanąwszy  jni  w  8-ym  w  przewodzie 
samym,  który  zaraz  potem  zarasta  niemal  za- 
wsze. Jest  to  właściwością  rodu  ludzkiego,  oraz 
małp  wyiej  rozwiniętych,  do  człowieka  zblfio 
nyob;  u  zwierząt  zaŚ  innych  przewód  pachwinoy 
nie  zwykł  zarastaó.    Jeieii  u  człowieka  wyjąt- 
kowo nie  zamknie  się,  to  wtedy  staó  się  mote 
powodem  t.  zw.  przepukliny  pachwinnej 
wrodzonej  (ob.  Przepuklina).  Opisanewła 
śnie  sstępowuie  J-a  do  moszny  objaśnia  nam 
tet  stosunek  Jego  do  odziedz,  od  otrzewnej  po- 
chodzących.   Ponieważ  jama»  w  której  się  mie- 
ści, nie  jeat  nioaem  innem  jeno  dalszym  ciągiem 
jamy  brzusznej,  więc  tet  wyściełać  ją  musi 
otrzewna,  w  miejscu  tern  worek  tworząca,  J.  zaś, 
powstałe  poza  otrzewną,  jest  w  ścianę  worka 
tego  wgłobione,  co  nam  uwidocznia  rycina  do- 
dana. —  Worek  ten  surowiczy,  noszący  miano 
odziedzy  pochwowatej  własnej  Ja,  musi 
być,  oczywiście,  złolony  z  dwu  blaszek,  jak 
wszystkie  twory  tego  rodzaju.  Blaszka  zewnętrz- 
na, czyli  ścienna  (Lamina  pariełeUis),  zrasta  się 
zt.zw.  odsiedzą  poohwowatą  wspólną(2V- 
nica  vagineAU  coMMimu),  naleiąoą  do  mossny, 
wewnętrzna  zaś,  czyli  trzewna  {Lamina  mseera- 
łU),  pokrywa  oząkó  jądra  i  przyjądrza,  z  które- 
mi  jest  zrośnięta.  Powierzotanie  gładkie  obutych 
błon  surowiczych  (ob.  Błona)  są  zwrócone  wza- 
jemnie ka  sobie,  ale  nie  irosłe  a  sobą,  pomimo 
te  blisko  prsystąją  do  siebie,  rozdziela  je  bo- 
wiem cieniutka  warstwa  płynu  przez  nie  same 
wydzielanego.    Jeżeli  z  jakiejkolwiek  przyczyny 
lość  płynu  tego  powiększy  się  znaoznie,  to  sta- 
je się  powodem  derpienia,  o  którem  nitej  bę- 
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Fig.  162. 

Rysunki  schematyczne,  objaśniające  zstę- 
powanie jądra  do  moszny,  ortz  tworze- 
nie się  opon  jego.— Podlng  O.  Hertwig:a 

Na  rysTtnkti  A  jądro  zoajdaje  ai^  jeszcze  w  jamie 
brzusznej,  ale  blizko  otworu  wewnętrznego  przewodu 
pachwinnego.  Bys.  B  wyobraża  je  po  zstąpieniu  do 
moszny,  jni  otoczone  odziedzą  pochwowatą  własną. 

1— 8k6ra  brzucha;  1'-^  skóra  moszny;  2  —  powioi 
brzuszna  powierzchowna  {Faseta  ntperfieialia  ab- 
domini$);  2'— t.  zw.  powięź  Coopera;  3~pokład 
mięsny  i  powięź  poprzeczna  brzucha  {Faseia  łrana- 
mraa  abdominU);  3' — odziedza  pochwowata  wspól- 
na (Tmiea  vaginali»  comnmnig);  4~błona  otrzew- 
na  iPeritoneum);  4'— listek  wewnętrzny,  czyli  ścien- 
ny {Lamina  pariełali$)  odziedzy  własnej  jądra 
(T.  V.  propria  teatis);  4"  — listek  wewnętrzny,  czyli 
trzewny  (L.  vi8cerali8)  odziedzy  własnej,  powleka- 
jący część  jądra;  Zr^  otwór  brzuszny  przewodu 
pachwinnego  {Ańnulua  canalii  inguinalit);  h  —  ją- 
dro; sl  —  uasieniowód. 


dzie  mowa.  Oprócz  tej  odziedzy  surowiczej  ma 
J.  jeszcze  osłonę  inną;  Jest  nią  błona  włóknista, 
biaława,  wkoło  do  niego  szczelnie  przystająca 
i  nadająca  mu  postać  jego  jajkowatą,  miano  jej: 
powłoka  własna  lub  biała  albo  tęga  J-a 
{Tunica  propria  a.  alhuginea  UsHs).  Błona  ta 
z  powierzchni  swej  wewnętrznej  wpuszcza  do 
środka  J-a  liczne  bardzo,  cienkie  przegrody,  roz- 
dzielające miąższ  jądra  na  mnóstwo  dzlałków 
drobnych,  zwanych  zrazikami  {Lohuli). —  Mniej 
lub  więo^  w  środku  brzegu  tylnego  J-a,  nazy- 
wanym też  czasem  wnęką  jego  {Bilum  teatis), 
od  zgrubiałej  powłoki  rozchodzi  się  promienisto 
pęk  przegród  wymienionych;  zgrubienie  to  po- 
włoki białej  znane  jest  pod  nazwą  ciała  High- 
mora  {Oorpua  Highmori  $.  mediaałinum  ieatis). 
Od  klinowatego  wierzchołka  jego  przegrody  te 
dątą  ku  powierzchni  powłoki  białej,  dzieląc  J. 
właśnie  na  100  —  200  zrazików  stoikowatych, 
szczytami  zwróconych  ku  ciału  Highmora,  pod- 
stawami zaś— ku  obwodowi  J-a.  Kaidy  ze  zra- 
zików tyoh  składa  się  a  2  —  5  ceweczek  na- 
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Fig.  153. 
Cięcie  poprzeczne 
przez   jądro  ludz- 
kie  prawe  i  osło- 
ny jego. 

Wielkość  właściwa. 

Podług  rysnnlca  F.  F  i  s- 
m  e  r  a. 


1  —  odziedisa  pocbwowata  wspólna;  2  —  odziedza 
pochwowats  włRRna  jądra  (listek  zewnętrzny); 
3-jamkŁ  inii^^dzy  li&tkiem  tym  a  jądrem;  4— po- 
wierzchuia  hlooy  włóknistej  jądra  {Turnica  oifrwji- 
tien),  pokrytń,  nabłonkiem;  & — miejsce  przejścia 
błony  tej  w  odzied^ij  własną  jądra  (T.  vaginali8 
propriuy,  6  —  zraziki  jądra;  7— tkanka  łączna  po- 
między oflzledzĄ  potłiwowatą  a  pizyjądrzem;  8  — 
ciało  HigLmora;  fi— przyjądrze;  10— przegrody 
włOkni.-<te  między  zrazikami  {Septula  tetiis);  11— 
tętnice  powrózka  nasiennego;  la— gałązki  przecię- 
te tętnicy  nasiennej  {Arteria  tpermatien);  13— pień 
tętnky  napiennej  wewnętrznej  {Arteria  tpermałiea 
interna);  U— uaBieniow6d  (V(u  deferensj. 


B i e  Q  n  jr  G  ]i  ( Tiibuli  seminiferi),  wydsielaj^ojoh 
oamedie  m^Bkie,  wflajdmnie  spl4tanyoh.  Cewecz- 
ki  te  drobne  łączt^  aią  jedna  i  drugą  i  tworzą 
kłębki,  będące  władnie  miątazem  J-a,  roswikła- 
De,  wyciągnięta  i  wyprostowane,  miałyby,  jak 
to  oblfczyli  anatomowie  Krause  i  Monro.  ra- 
zem długoóoi  270—340  metrów,  podług  Lantha 
KBR  500  —  000  nawet.  BUzko  szczytu  zrazika 
wsayetkie  w  nim  będące  ceweczki  jednoczą  się 
wjeduo  naczyńko  proste  {Tubultts  recłus),  które 
isaów  łączy  się  częato  z  Bąsiedniem,  tak,  te  w  koń 
CU  jeat  ich  wszystkiego  60  —  100;  te  pogrążają 
8iQ  w  oiele  Higbmora  i  tworzą  w  niem  siatkę 
gęstą  (Rełe  Halleri  s-  łeatis),  z  siatki  tej  wybie- 
ga 12 — 20  cewek  wywodzących  (Yasa  effe- 
rentia  te^stis),  które,  przebiwszy  powłoką  jądra, 
wchodzą  w  głowę  przyjądrza,  tam  skł^biają  się, 
tworząc  1  zw.  stonki  nasienne  (Goni  va8eu~ 
hsi  s.  corpora  pyramidalia);  a  nich  wszystkich 
połąozonycli  powstaje  pojed^ńczy,  nadzwyczaj  po- 
kręcony, przewód  przyjądrza  (Yas  epididymidis), 
zajmujący  ciało,  oraz  ogon  narządu  tdgo  i  prze- 
chodzący nakonieo  bezpośrednio  w  nasienio- 
wód  [ob).  Dlwgość  przewodu  tego  wyprosto- 
wanego wynosi  6'/^  —  10  metrów.  —  Obok  J-a 
i  przyjądrza  istnieją  jeszcze  drobne  twory  szcząt- 
kowe, pozostałości  iycia  płodowego,  nieposia- 
dające  znaczenia  fl^ay  o  logicznego  dla  ustroju  go- 
towego; wymieniamy  je  tylko,  gdył  opisywanie 
ioh  tu  nie  miałoby  celu  ftadnego.  Są  to:  prze- 
wodziki  zbaczające  Hallera  (Vasa  aberran' 
Ha  Halleri),  ciałka  Qirald6sa  (CorpusetUa  in- 
nominata  s.  parepididymis)  i  wodunka  Morga- 
guiego  (HyAatis  Morgagnii). —  Por.  A)  Anato- 
mia po  rów  a.:   Cuvier  ^Leęoas  d'anatomie 


Fig.  154. 

Przecięcie  prosto- 
padłe jądra  z  przy- 
jądrze m. 

Bysnnek  sctiematyczny,  po- 
dług Qaaia-Hoff  manna. 


aa— pokłębione  ceweczki  nasienne  (Tuhvli  temini- 
feri),  tworzące  zraziki  jądra  {Lóbvli  te8ti$)\  h  — 
zakończenia  icli  proste  {Yasa  reeta)',  c—t.  zw.  siat- 
ka naozynna  Hallera  {"Betę  vaaculo9um  Halleri); 
d — przewodziki  wiodące  do  przyjądrza  {Yaea  effe- 
f enWfl);  i— głowa  przyjądrza;  e—  ciało;  ogoa 
jego;  A— nasieniowód  {Yaa  deferent);  /"—przf cię- 
cie części  tylnej  powłoki  włóknistej  {Albuginea 
te»ti$)\  s  —  ciało  Higłimora;  ii  —  przegródki 
włókniste  {Septula  tc8ti»)  z  niego  wychodzące  pro- 
mienisto ko  powierzchni  jądra. 


oomparóe"  (Paryft  1805);  Milne-Edwards  ,Le- 
ęons  sur  la  physiologle  et  Tanatomie  oomparóes 
de  rhomme  et  des  animauz'  (t-le  1857 — 1881); 
Lang  .Lehrb.  der  vergleichenden  Anatomie* 
(Jena  1888— 1894);  C.  Vogt  et  B,  Youug  ,Trai- 
tó  d'anat.  comparóe  pratiąue"  (Paryż  1888  — 
1895);  R.  Perrier  .Elóments  d'anat.  comp." 
(t-ie  1893);  R.  Wiedersheim  .Grundriss  der 
vergL  Anat.  d.  Wirbeltbiere"  (Jena  1898)  i  Gegen- 
baner  ,Vergleich.  Anatomie  der  Wirbelttiiere" 
(Lipsk  1902).  —  B)  Anat.  opisowa  ludzka, 
Histologia  i  Embryologia:  L.  Kenge- 
bauer  i  J.  F.  Nowakowski  „Anat.  opis.  ciała 
ludzkiego*  (Warszawa  1865,  T.  II);  L.  Hirsch- 
feld  .Opis  układu  trzewowego,  czyli  nauka 
o  wnętrznościach"  (t-le  1870);  W.  Mayzel  ,Opis 
budowy  i  ozynnońci  narządu  płciowego'  (tamie 
1877);  Quain-Hoffmann  .Aaat.  opis.  ciała  ludz- 
kiego" (t-ie  1874  ~  1878,  przekład  z  niem.); 
Beaunis  et  A.  Bouchard  ,NouTeattz  ólóments 
d*anat.  descnptiveet  d*embryo]ogie"  (Paryt  1894, 
wyd.  5-e);  O.  Hertwig  .liohrb.  der  Entwioke- 
Inngsgesohiohte  des  Menschen  u.  d.  Wirbeith.* 
(Jena  1898,  wyd.  6-e);  A.  KóUiker  „Handbuoh 
d.  Oewebelehre  des  Menschen"  (Lipsk  1898,  wyd. 
6-e);  „Podręcznik  histologii  ciała  ludz."  (Warsza- 
wa 1901,  red.  H.  Hoyer)  i  Sobotta  „Atlas  und 
Grundriss  der  Histol.  u.  mikroskop,  Anat.  des 
Mensohen*  (Monachium  1902,  z  80-u  tabl.). 

Wady  rozwojowe  i  chorób/  Jąder.  A)  1.  Brak 
zupełny,  wrodzony  (Anorchismus)  należy  do 
wydarzeń  wyjątkowych  i  bardzo  rzadkich;  spo- 
strzegano go  dotąd  tylko  n  t.  zw.  potworów, 
równocześnie  obarczonych  innemi  wadami  roz- 
wojowemi  i  do  iycia  niezdolnych. —  2.  Brak  po- 
zorny, czyli  t.  zw.  Wnętrostwo  (Oryptorehi- 
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mną),  powstaje  i  priyosyn  niemanyoh  bliśej  i  la- 

Badza  BiQ  na  tern.  łe  J^a  zamiast  zstąpić  do 
moszny  w  ozasie  właściwym,  t.  j.  przed  arodze- 
niem,  pozostają  albo  w  jamie  brzusznej,  albo 
też  w  pnewodsie  paohwinnym,  ugrzązłszy  w  nim. 
Zbooienie  to  bywa  obustronne,  Inb  dotyczy  tylko 
J-a  jednego,  gdy  drogie  zajmoje  mlejsoe  przy- 
należne mu  w  mosznie,  stan  ten  zwie  się  wnę- 
trostwem jednostronnem  (Monorchismus). 
Wnętrostwo  zupełne,  zarówno  jak  jednostronne, 
zawaie  wrodzone,  mofte  byó  pnemlji^ąoe  Inb 
stałe;  zdarza  się  bowiem,  te  J-a  opóinione  zstę- 
pują do  moszny  w  ozasie  niedługim  po  urodze- 
nia, albo  niekiedy  dopiero  w  porze  dojrzewania 
płciowego. — Pozostawanie  jąder  w  jamie  brzusz- 
nej nie  wywiera  wpływu  najemnego  na  sprawność 
płciową  danej  osoby,  nwięźnięeie  ich  wszakże 
w  przewodzie  paoh^nnym  może  spowodować  ich 
zanik,  a  satem  i  niedołęstwo  płciowe  zupełne. — 

3.  Wyjątkowo  zdarza  się  także,  iż  J.  zstępujące 
wejdzie  na  manowce  1,  zamiast  do  moszny,  do- 
staje się  pod  skórę  krocza,  co  stać  się  może  po- 
wodem do  zabiegu  ohimigicanego,  gdyż  J.  znaj- 
dujące się  w  miejscu  tak  niezwykłem  wywołuje 
zwykle  dolegliwości  nieraz  bardzo  przykre.  — 

4.  Niektórzy  pisarze  dawni,  jak  n.  p.  Yaroli, 
Borelli,  de  Oraaf,  wspominają  o  ludzlacb,  któ- 
rzy miewali  podobno  po  3,  4,  lub  nawet  po  5 
jąder,  a  Fernel  wymienia  rodzinę,  w  której 
wszyscy  mężczyźni  jakoby  mieli  posiadać  po  3 
J-a.  Spostrzeżenia  te  wszystkie  polegają  praw- 
dopodobnie na  pomyłce,  zasadzającej  sięnatdm, 
że  guzy  przypadkowe,  leoz  niezłośliwe,  w  mosz- 
nie wzięto  za  J-a  nadliczbowe,  którycb  w  cza- 
sach nowszych  nie  spostrzegano  nigiy. —  BJ  Cho- 
roby J-a.  I.  Urazy  (traumata)  czyli  uszko- 
dzenia i  skaleczenia  różne  dają  się  zwykle  za- 
goić bez  powikłań  wszelkich  za  pomooą  zwykłe- 
go leczenia  uhimrgioznego,  rozumie  się,  o  ile  J, 
nie  uległo  zmiażdżeniu  całkowitemu  lub  w  czę- 
ści przeważnej.  —  U.  Zapalenia  (Inflammałio- 
nea)  należą  do  najczęstszych  przypadłości  J-a 
i  przyjądrza,  a  bywają  rozmaite.  1.  Zapalenie 
urazowe  (Orchiłis  et  epididymitis  traumatica) 
wikłające,  obecnie  znacznie  rzadziej  niż  dawniej, 
skaleczenia  J-a;  towarzyszy  mu  zawsze  obrzmie- 
nie, ból  mniej  lub  więcej  dolegliwy  i  niekiedy 
gorączka;  przy  zastosowaniu  leczenia  odpowied- 
niego przemija  nieraz  bez  powikłań  wszelkich, 
czasem  jednakże  przechodzi  w  ropienie,  mogące 
wywołać  przetoki  ropne  (ob.),  nieraz  do  zago- 
jenia bardzo  trudne. — 2.  Najczęstsze  jest  Zapa- 
lenie rseżąozkowe  przyjądrza  i  J-a  (Epidi- 
dymitis V.  Orchitia  gonorrhoica),  występujące 
wskutek  zarazka  rzeżąozki  (ob.)  i  stanowiące 
powikłanie  choroby  wymienionej  bardzo  niepożą- 
dane. Zapalenie  to  zaczyna  się  zawsze  pierwot- 
nie w  przyj  ądrzu  i  nieraz  ogranicza  się  do  nie- 
go, najczęściej  wszakże  sprawa  zapalna  prze- 
chodzi i  na  J.  samo.  Objawami  głównemi  są: 
obrzękniecie  znaczne,  ból  nleanośny  w  narządzie 


samym  i  oięato  gorączko.  Cierpienie  to  .wyma- 
ga leczenia  wczesnego  i  starannego,  w  ropienie 
prawie  nigdy  nie  przechodzi  i  w  przeważającej 
liczbie  razów  kończy  się  wyzdrowieniem  zupeł- 
nem.  Zdana  się  atoli,  że  po  zapaleniu  tem,  je- 
żeli było  obustronne,  pozostać  może  niepłod- 
ność (ob.).  —  3,  Gorsze  od  poprzedząjącego  jest 
zapalenie  J-a  rozwgająoe  się  na  tle  przymiotu 
(Orchitis  syphilitiea),  zaczynające  się  niemal  za- 
wsze w  J-e  samem  i  rzadko  na  prsyjądrse  prze- 
chodzące. Odróżniamy  dwie  postaci  zapalenia 
tego:  a)  stwardnienie  rozsiane  tkanki  łącznej 
przegród  między  zrazi  ko  wy  oh  J-a  (O.  s.  dissemi- 
naia)  i  b)  tworzenie  się  guzów  ograniczonych 
w  J-e  (O.  gummosa).  Pierwsza  z  dwu  postaci 
tych  uwydatnia  się  obrzmieniem  nleznaoanem 
J-a  i  jest  niebolesna  zupełnie,  przebiega  powol- 
nie, ale  niszczy  z  czasem  miąższ  zrazików,  czy- 
li ceweozki  nasienne,  które  zanikają  pod  uci- 
skiem zbyt  bujnie  rozrastającej  się  tkanki  łącz- 
nej, przez  00  doprowadza  do  utraty  sprawności 
płciowej.  W  odmianie  drugiej  powstają  w  miąż- 
szu J-a  guzy  rosnące  szybko  do  wielkości  orze- 
cha włoskiego,  niebolesne,  ale  skłonne  bardzo  do 
rozpadania  się  ropnego,  zrastają  się  z  moazną 
i  tworzą  wtedy  przetoki  {fisłulae)  trudne  bardzo 
do  zagojenia  i  zmuszające  nieraz  do  wycięcia 
J-a  zwyrodniałego.  W  obu  postaciach  tych  prze- 
dewszystkiem  konieczne  jest  leczenie  ogólne 
przymiotu  (ob.),  będącego  przyczyną  jedyną 
cierpienia  całego;  byle  je  rozpocząć  wcześnie 
i  starannie  a  porządnie  wykonywać,  prawie  zaw- 
sze spodziewać  się  można  wyleczenia.  —  4.  Za- 
palenie gruźlicze  (O.  et  E.  tuberculosa). 
Ten  rodzaj  zapalenia  napada  początkowo  częściej 
przyjądrze  niż  J.,  ale  z  czasem  przechodzi  zwy- 
kle i  na  nie,  rzadko  jeno  w  niem  samem  się 
rozpoczyna,  a  jeszcze  rzadziej  ogranicza  się  na 
niem.  Cierpienie  to  napada  przeważnie  chłop- 
ców 1  mężczyzn  w  wieku  młodzieńczym  i  należy 
do  bardzo  niebezpiecznych,  kończących  się  nie- 
raz śmiercią:  bądź  dlatego,  że  z  J-a  rozwinąć 
się  może  zakażenie  gruźlicze  całego  ustroju,  bądź 
też,  ponieważ  zapalenie  owo  może  już  być  na- 
stępstwem gruźlicy  ogólnej.  W  przypadku  dru- 
gim leczenie  wszelkie  staje  się  bezsilnem,  w  pierw- 
szym zaś,  jedynym  zabiegiem  leczniczym,  dają- 
cym jaką  -  taką  nadzieję  wyleczenia,  jest,  nie- 
stety, wyłuszczenie  J-a  chorego,  czyli  wytrze- 
bienie (ob.)  i  to  wykonane  jaknajwoześaiej; 
wszystkie  inne  sposoby  leczenia  zawodzą.  —  5. 
Zapalenie  J-a  zdarza  się  też,  jako  powołanie, 
w  przebiegu  chorób  innych;  zwłaszcza  spostrze- 
gano je  przy  ropnioy  (pyaemia),  ospie  (variola 
vera),  rumatyzmie  czyli  gośćcu,  i  dnie  czyli 
artrytyzmte  (ob.  te  wyr.),  osobliwie  zaś  często 
rasem  z  zapaleniem  przyussnioy  (ob.),  nagmin- 
nie występująoem  (Pm^oUtis  epidemioa).  Wszyst- 
kie tego  rodzaju  zapalenia,  jako  z  zakażenia  po- 
chodzące, bywają  bardzo  ciężkie  zazwyczaj  i  nie- 
raz stają  się  powodem  zaniku  J-a  (Afropkit) 
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którym  sio  w  '^^^  danym  i  katde  inne  lapale- 
nie  Togóle  zakończyć  mote. — 6.  Nakonieo  wspo- 
mni eó  tn  nalefty  jeszcze  zapalenia  llejsze,  to- 
jwarsyssące  niekiedy  zapalenia  p^oberia  lab  gru- 
czołu krokowego  (ob.  Pęoheri  i  Nariądy  rao- 
czo-płoiowe).  —  III.  Wodniak,  niewłaściwie 
teA  przepukliną  wodną  (Bydrocele)  zwany, 
jest  nagromadzeniem  nadmiernem  płynu  surowi- 
czego pbmifidzy  listkami  odiiedty  poohwowatej 
J-a,  wskutek  osego  powstaje  obramienie  osasem 
bardzo  znaczne,  wielkością  jaję  gęsie  nieraz  prze- 
chodzące, zawsze  niebolesne,  a  przykre  tylko 
wtedy,  gdy  dojdzie  do  rozmiarów  zbyt  wielkich. 
Wodniak  bywa  albo  wrodsony,  albo  nabyty,  po- 
wstały jako  następstwo  zapalenia;  przewlekłego 
Mony  surowiczej  J-a  (periorchitis  serosa  chronica), 
zdarza  się  najczęściej  jednostronnie,  rzadziej  wi- 
dujemy go  po  obu  stronach.  —  Wodniak  wrodzo- 
ny m^cb  chłopoów  wyjątkowo  zginąć  mofte 
wskutek  dobrowolnego  wessania  się  płynu  suro- 
wiczego, zwykle  jednak,  tak  samo  jak  nabyty, 
musi  byó  usunięty  za  pomocą  zabiegów  chirur- 
gicznych, bez  wyjątku  prawie  do  celu  pożąda- 
nego prowadsąoyob,  —  IV.  Zdarząją  się  w  J-e 
torbiele  (ob.),  bądś  nadzwyczaj  drobne,  bądi 
teft  doobodząoe  do  objętości  pomarańczy,  lub 
większej  nawet,  zawierające  w  sobie  często  płyn 
surowiczy,  mniej  lub  więcej  czysty,  albo  tet  za- 
wartość mazistą.  Guzy  te  są  nieszkodliwe  i  tyl- 
ko wtedy,  gdy  wielkość  icb  stanie  się  zbyt  n- 
oiąftliwą*  asunięoie  ich  może  być  pofiądane.  — 

V.  Nowotwory  złośliwe  (Neoplasmata  ma- 
ligna) J-a,  bynajmniej  do  rzadkości  nie  naletą; 
najczęstsze  bywają  mięaaki  (ob.),  osobliwie 
u  dzieci.  Są  to  guzy  bolesne,  rosnące  nadzwy- 
czaj szybko,  tak,  ie  w  pół  roku  dosięgają  nieraz 
wielkości  głowy  dziecięcej.  Nowotwory  te  po- 
zostawione same  sobie  rozpadają  się  prędko 
i  wcześnie  zabijają  chorego,  zadawszy  mu  nie- 
mało cierpienia.  Jedyną  pomocą  bywa  bardzo 
wczesne  asunięoie  J-a  chorego,  lecz  i  ta  pomoc 
nie  jest  bezwarunkowo  pewna,  gdyi  najczęściej  zda- 
rza się  wznowieuie  choroby,  do  śmierci  niechyb- 
nej wiodące.  Obok  mięsaków  powstają  w  jądrze, 
cbooiai  mniej  często,  gruczólaki  (adenoma), 
chrząstniaki  (ehondrtma),  Jako  i  torbie lo- 
mięsaki  (oysithaareoma)^  oraz  raki  (careinoma), 
przechodzące  zazwyczaj  z  moszny  na  J-a.  Wie- 
lokrotnie nowotwory  J-a  naleftą  do  t.  zw.  mie- 
szanych, a  leczenie  ich,  wyłącznie  chirurgiczne, 
zwykle  niewiele  dąje  widoków  powodzenia.  — 

VI,  Jako  cierpienie  nad  wyraz  wszelki  dręczące 
wspomnieć  tu  trzeba  jeszcze  nerwoból  J-a 
(Neuralgia  testis,  Irritable  tesłis  lekarzów  angiel- 
skich), aa  szczęście  nieczęsto  zdarzający  się. 
Przyczyny  cierpienia  tego  aie  umiano  dotąd  wy- 
jaśnić należycie;  zmian  anatomicznych  w  jądrze 
nie  wywołuje,  tyciu  też  nie  zagraża,  ale  zatruć 
je  zdoła.  Jedynym  objawem  choroby  tej  jest 
ból  strasiliwyf  doprowadzający  chorego  do  roz- 
paczy ostatecznej.   Napady  bóln  bywąją  albo 


ciągłe,  długotrwałe,  albo  też  przerywane,  powta- 
rzające się  w  odstępach  czasu  większych  lub 
maiejdzyob.  Leczenie  wszelkie  zwykle  bywa  bez- 
silne wobec  tego  cierpienia  iście  piekielnego, 
które  ustępuje  dopiero  po  nyolęcin  dotkniętego 
niem  J-a. —  Por,  podręczniki  chirurgii,  zwłaszcza 
Hueter-LoBsena  ,WyiEład  chirurgii  szczegóło- 
wej" (Warszawa  1900,  przekład  i  niem.,  str. 
953—988).  ^ 

Jądrowód  czyli  Kierownik  jądra 
hernaculum  Hunteri),  anst.,  ob.  Jądro. 

Jądrzoń,  nazwa  użyta  przez  Zdzitowieckiego. 
na  oznaczenie  minerałn  kokkolita  (od  x6xxoc  = 
jądro);  ob.  Augit. 

Jąkanie  ^ać.  BalbuUe^  aajmiqe  jeden  i  wat- 
niejszych  działów  nauki  o  zboczeniach  mowy 
{logopathologia).  Jąkający  się.  ladzie  skądinąd 
nieraz  zdolni,  ze  względu  na  swą  wadę,  zmn- 
szenl  są  bardzo  często  opasaczać  mary  szkolne- 
zagradzając  sobie  drogę  do  dalaiego  ksitałcenia 
się.  Nie  będąc  w  możności  prawidłowego  wypowia- 
dania myśli  swoich,  unikają  zwykle  towarzystwa 
i  stają  się  odlndkami  najczęściej  ze  spaczoną 
;  sferą  moralną.  Ciężki  stan  swój  psychioany 
szczególnie  starsi  charakteryzują  jaskrawo,  wy- 
rażając się,  że  chętnie  zgodziliby  się  na  utratę 
ręki  lub  nogi,  byle  odzyskać  mowę  prawidłową. 
J .  należy  do  zboczeń  w  wygłaszaniu  mowy, 
przycaem  sama  myśl  pozostaje  aupełale  prawi- 
dłową.— Jak  wiadomo  a  fiayoloKiii  na  wygłosze- 
nie gotowej  jut  w  umyśle  naszym  mowy  skła- 
dąfą  się  trzy  rzeczy:  oddech,  głos  i  arty- 
kulacya.  Najważniejszym  mięśniem  wdecho- 
wym jest  przepona  (ob.),  rozdzielająca  piersi 
od  jamy  brzusznej.  Pray  wdechu  wskutek  kar- 
cza swego  mięśnia  przepona  spłaszcza  się,  klat- 
ka piersiowa  a  tego  powoda  zwiększa  swą  po- 
jemność z  góry  ku  dołowi,  płuca  rozszerzają 
się,  powietrze  wpada  w  nie  zzewuątrz  i  wy- 
pełnia je.  Wydech  jest  przeważnie  aktem  bier- 
nym, zależnym  od  kurczllwoścl  płac.  Podczas 
mowy  oddychamy,  nie  nosem  lecz  tutami,  pray- 
czem  uskuteczniamy  wdechy  krótkie,  a  wydechy, 
których  jedynie  używamy  do  mowy,  dłu^e  (por. 
Oddychanie).  Ołos  jest  wspólną  czynnością 
oddechu  1  krtani  (ob.),  mianowicie  działania 
wydechanego  powietrza  na  struny  głosowe.  Pray 
wdechu  rozchodzą  się  one,  przy  wydawauiu  zań 
głosu  zbliżają  się  do  siebie  i  pray  odpowledniem 
napięciu  słupem  wydechanego  powietrza  wyda- 
ją głos,  jaki  mamy  pray  samogłoskach  i  spół- 
głoskach dźwięcznych.  Celem  naraąda  artyka- 
lacyi,  to  jest  warg  i  narządów  poraiesaoaonych 
w  jamie  ustnej,  jak:  aęby,  język,  podniebienie 
twarde  1  miękkie.  Jest  wytwarzanie  samogłosek 
1  spółgłosek.  Zarówno  samogłoski,  w  szcsegól- 
nośd  zaś  spółgłoski,  zależą  od  pewnych  mody- 
fikacyj  słupa  wydechanego  powietrza,  powstają- 
cych wskutek  różnego  położenia  względem  sie- 
bie narządów  artykulaoyjnych,  jak:  chwilow^o 
zamykania  ich,   awężanla  i  Ł  d. — Wspólnym 
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objawem  u  wszystkich  jąkftj4oyoh  się  są  mir 
mowolne,  od  woli  chorego  niezależne,  skuroz.e 
ciągłe  (tonioine)  lub-  przerywane  (kloniosne) 
w  jednym,  lob  najczęściej  we  wszystUob  trzech 
wyiej  wymienionych  narządach  mowy;  oddechu, 
głosie  i  artykulacyi,  a  prócz  tego  w  róinyoh 
miejscach  oddalonych  od  tych  narządów  (spół* 
raohy),  jak:  mróganie  powiek,  róine  dziwaczne 
mchy  tałowia,  rąk,  nóg  i  t.  d.  Skarose  te 
występują  tylko  przy  akoie  mowy.  Roz- 
patrzmy w  krótkości,  jakie  wywołują  następstwa 
przy  wygłaszaniu  mowy.  Oprócz*  niemożności 
istrzyinywania  oddechu  na  wysokości  wdechu, 
a  I  tego  względu  wypuszczania  powietrza  przed 
mową,  lob  wdechów  zbyt  powienohownyoh,  na 
szczególną  uwagę  w  narządzie  oddechowym  za- 
sługują skurcze  toniczne  przepony,  powodigąoe 
przerwy  w  mowie,  lub  kloniczne,  pooiągąjąoe  za 
sobą  woiąganie  powietrza,  ewentualnie  wyma- 
wianych głosek  lub  wyrazów.  Jasnem  jest,  te 
irssystkie  te  nieprawidłowości  w  oddechu  do 
najwytafeego  stopnia  utrudniają  wygłaszanie  mo- 
wy. W  nuiądzie  głosowym  przy  skurora  to- 
nioznym  mięśni  zbliżających  ka  sobie  struny 
głosowe  następuje  zbyt  energiczne  ich  zaolska- 
nie  przy  wydobywaniu  ^osn;  przy  klonicznym 
zaś  oaprzemian  po  sobie  idące  zbliżanie  ich 
i  oddalanie  od  ziębie,  co  również  utrudnia  wo- 
kaliaaoyę.  U  innych  znów  chorych  toniczne  lub 
klonioine  lAurcze  występują  w  mięśniach  czyn- 
nych przy  rozchodzeniu  się  strun  głosowych, 
i  naówczas.  wskutek  niemożności  zbliżania  ich 
do  siebie,  powstają  przerwy  zupełne  w  mowie. 
Nakonieo,  jeśli  z  temi  skurczami  spotykamy  się 
w  narządzie  artykulaoyi,  naówozas  alho  następu- 
je zaciskanie  w  stanie  prawidłowym  zamknięó 
chwilowych,  albo  kilkakrotne  ich  powtarzanie, 
lab  też  przedłużanie  przy  prawidłowym  stanie 
mowy  chwilowych  zwężeń,  lub  ich  zamykanie 
i  t.  d. — Ponieważ  ruchy  mimowolne,  to  jest 
skurcze,  mogą  jedynie  zaleieó  od  mózgu,  przy- 
puszczamy więc,  że  istotę  J-a  stanowi  cier- 
pienie nerwowe  kurczowe,  zależne  od 
pewnej  drażUwośoi  ośrodków  mchowych  kory 
mósgow^j.  Ze  względu  zaś,  ie  przy  J-u  nłe 
znajdujemy  ani  w  mózgu,  ani  w  narządach  mo- 
wy żadnych  zmian  chorobliwych,  dostępnych 
dla  badania  naszego,  zaliczamy  je  do  cierpień 
nerwowych,  odnoszących  się  do  czynności  li- 
tylko,  to  jest  niewywołująoyoh  zmian  anatórnici- 
nyoh,  a  więc  do  kategoryi  nerwic  (ob.).  — 
Przyczyny  J-a  dzielimy  na:  podstawne  — 
oapasabiające  i  okolicznościowe  — wywołują- 
ce. Z  momentów  uspasabiąjących  nąjwaftniej- 
siemi  są:  swyrodnienie  psychiczne  (degenera- 
cya),  nerwowość  i  wiek  tworzenia  się  mowy 
(między- — 4  rokiem).  Pod  mianem  zwyrodnie- 
nie psychiczne  pojmujemy  ogólny  termin, 
obejmujący  różne  stopnie  niedorozwoju  psychicz- 
nego (idyota,  głuptak,  zacofany),  padaoakę,  prze- 
ważną Iłosbę  pniypadków  histezyi,  niedomogi 


nerwowej  i  jąkania,  oraz  niezrównoważonych. 
W  rzędzie  przyczyn  zwyrodnienia  m^ważniejssą 
rolę  odgrywa  dziedziczność  patologiczna  (uspo- 
sobienie neoropatyozne)  w  obBsemem  znaczeniu, 
a  więc  nietylko  dziedriesenie  niedorozwoju  psy- 
chicznego w  linii  prostej  i  bocznej  od  osób 
chorych  umysłowo  lub  z  upośledzoną  sferą  umy- 
słu, lecz  istnieiUe  w  rodzinie  padaczki,  hlste- 
ryi,  niedomogi  nerwowej,  jąkania  i  niezrówno- 
ważenia.  W  ząjmującem  nas  zboczeniu  mowy 
dziedziczność  patologiczną  przyjmujemy  w  obszer- 
nem  inaoaenin,  a  s  tego  względu  zapatrujemy  się 
na  J-e  jako  na  nerwicę  degeneraoyjną,  analo- 
giczną padaosoe,  histeryi  (ob.  te  wyrazy) 
i  t.  d.,  gdzie  rówiUeż  usposobienie  neuropatyoz- 
ne  odgrywa  rolę  pierwszorzędną.  Że  na  czas 
tworzenia  się  mowy  przypada  największa  ilość 
przypadków  J-a,  objaśniamy  to  sobie  tmdnościa- 
mi  prsy  kształtowaniu  się  automatyzmu  mowy, 
oru  występojącym  w  trseolm  okresie  jej  rozwo- 
ju, a  więc  prsy  łącseniu  pojęć  z  wyrazami  (ob. 
Niemota),  stosimkiem  wadliwym  między  chę- 
cią mówienia  a  sprawnością  narządów  artykuł  a- 
eyjnych  wyrażania  tego  słowami.  Do  momen- 
tów wywołujących  zaliosamy:  mowę  prędką  lub 
zły  wzór  mowy  otoczenia,  szczególnie  w  okre- 
sie jej  rozwoju,  przestrach,  zarazę  psychiczną, 
to  jest  przebywanie  w  towarzystwie  jąkąjąoyoh 
się,  naśladownictwo,  choroby  zakaźne.  —  Sta- 
tystyka J-a  n  dorosłych  pozostawia  wiele 
do  życzenia  i  odnosi  się  ^Iko  do  osób  uwolnio- 
nych z  powodu  tego  zboczenia  mowy  od  służby 
wojskowej.  We  Franoyi  G  h  e  r  v  i  n  w  roku 
1870  podąje  w  tym  względzie  0.67o>  Sikor- 
ski saś  dla  BOssyi  w  latach  między  1876—82 
O.iy,,.  Liczbę  tę  ostatnią  możemy  przyjąć  i  dla 
naszego  krajn.  Daleko  dokładniej  opracowana 
statystyka  u  dzieci  wykazuje  l^o- — ^  a  p  o  b  i  eg  a- 
my  J-tt,  wpływając  przedewszystkiem  na  grunt, 
który  usposabia  do  powstimia  tego  zboczenia, 
a  więc  zwyrodnienie  psychiczne  (powstrzymywa- 
nie się  członków  społeczeństwa  obciążonych 
dziedzicznością  patologiczną  od  wstępowania 
w  związki  małżeńskie,  albo  też  od  łączenia  się 
osób  zdrowych  ze  zwyrodnii^mi,  odosabnianie 
dzieci  od  rodziców  z  usposobieniem  neuropatycz- 
nem,  wzmacnianie  pod  względem  fizycznym 
i  duchowym  dzieci,  pochodzących  od  rodziców 
zwyrodniałych,  rozpowszechnianie  zdrowych  po- 
glądów na  sskodliwośó  innych  prsyczyn  zwyrod- 
nienia, jak:  nadużywanie  alkoholu  i  t.  d.). 
Dalej,  zwracając  uwagę  na  trzeci  okres  rozwoju 
mowy,  zabraniamy  dzieciom  naraz  du2o  i  zbyt 
pośpiesznie  mówió,  unikamy  złego  wzoru  mo- 
wy 1  nie  pozwalamy  przebywać  w  towa- 
rzystwie jąkających  się.  Wreszcie  staramy  się 
unikać  przestrachu,  urazu,  oraz  naśladownictwa, 
szczególnie  w  rodzinach  już  do  jąkania  uspo- 
sobionych.— Przypadki  rozwiniętego  zboczenia 
mowy  należy  poddawać  leczeniu  odpowiednie- 
mu, a  to  tembaidslej,  że  J.,  z  bardzo  nielics- 
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nemi  wyj4tkBiiii»  nal«ty  do  olerpień  najsnpeł- 
nłej  oleoBiUnyoh.  Leczenie  to  diielimy  na  ogól- 
ne i  miejioowe.  Ogólne  ma  na  cela  otycie 
ćrodków  wimacniająoyoh  układ  nerwowy,  jak: 
galwanisaoya,  róftne  Bablegi  wodo-lecznlese,  sa* 
Btosowanie  klimatu  odpowiedniego  i  t.  d.  Le- 
oenie  miejsoowe  polega  na  nanwaniu  Bknr- 
esów  w  trzecb  nanądach  mowy,  oras  skurczów 
towanyssącycb.  Opiera  aię  ono  na  dwóch  prie- 
riankaoh;  1)  ówiosenie  świadome  mięńai  jest 
jednoeseónie  ćwioieniem  nerwów,  a  więc  i  tkan- 
ki mózgowej,  gdsie  upatrujemy  siedlisko  jąka- 
nia; 2)  ówiozenia  świadome  usuwają  skuroie  to- 
wanyssąoe.  Uskatecsniamy  to  pny  pomooy 
świadomej,  agodnej  a  sasadami  fiayologii  mowy, 
gimnastyki  oddechu,  głosu  i  artykalaoyi,  świa- 
domej I  tego  względu,  aby  po  jej  nkońoseniu 
chory  mógł  mówió  prawidłowo,  ale  Jni  antoma- 
tycsnie.  Do  supełnego  wyleoaenia  potrseba 
2 — i  miesięcy.  Po  ukończeniu  lecsenia  konieci* 
nem  jest,  aby  chory  przez  pewien  osas  poddał 
się  kontroli  lekarskiej,  oraz  dośó  długi  przeciąg 
osasu  zwracał  baczną  uwagę  na  mowę  swą 
i  unikał  szkodliwości  wszelkich,  mogących  nie-' 
korzystnie  wpłynąó  w  tym  kierunku.  Niewypeł- 
nlanie  tych  przepisów  powoduje  tak  zwane 
powroty  choroby,  skwapliwie  rozgłaszane  przez 
ludzi  zupełnie  nieobeznanych  z  istotą  i  przebie- 
giem jąkania.  Powrotom  w  zasadzie  nie  prsy- 
inąjemy  raoyi  bytu,  a  mianem  tern  nazywamy 
pogorszenie  wywołane  prsez  niedbalstwo  se  stro- 
ny chorego  lub  otoczeoia. — Literatura:  dr  Wł. 
Oltnszewski  .0  jąkania  i  bełkotaniu'  (odbitka 
I  .Medycyny"  1862);  .Osiem  przyczynków  do 
nauki  o  iboezenłaoh  mowy*  (odbitki  z  .Hed." 
a  lat  1898  —  1602);  .Ogólne  nwagi  o  zbooie- 
niaoh  mowy*  (odb.  z  .Gaz.  Lek.'  1897);  .Prak- 
tyczne i  naukowe  znaczenie  logopatologii*  (odb. 
z  .Kroniki  Lek."  1899);  .Zwyrodnienie  psy- 
chiczne i  jego  stosunek  do  róinych  kategoryj 
zboczeń  mowy'  (odb.  ■  .Gai.  Lek.'  1901); 
.Niemota",  bełkotanie,  mowa  nosowa,  oraz  hy- 
giena  mowy*  (Warszawa  1601). —  Dr  Kuasmaul 
.Die  .Słomngea  der  Spracbe"  (1877;  tłómaose- 
nie  polskie :  .  Z  boczenia  mowy  *  1 880 ) ;  dr 
Sohranfc  „Das  Stotterattbel"  (1877);  dr  Berkhan 
.Ueber  Stdmngen  der  Sprache*  (1889);  dr  Si- 
korski .0  zaikanii'  (Petersburg  1880);  dr  Cher- 
vin  „Bógaiement"  (Paryl  1896);  dr  Gutzmann 
^Das  Stottem*  (FrankAirt  n.  H.  1899).  ^'  ^-  ^• 
Jątrzalk  (łan.  Mcutorium,  Fmtieulus;  frano. 
Oautłre,  Iasue\  niem.  Fonłanelle),  takSe  z  cudzo- 
ziemska Aperturą  lub  Fontanelą  zwany, 
jest  owrzodzeniem  ropiejącem,  wywołanem  sztucz- 
nie i  podtrzymywanem  umyślnie  sa  pomocą  wkła- 
dania w  nie  ciał  obcych.  Stosunkowo  do  nie- 
dawna jeszcze  mniemano,  ise  za  pośrednictwem 
owrzodzeń  takich  wydalać  moina  z  ustroju  lab 
części  jego  t.  zw.  .soki  zepsute'  {Materia  peo- 
CMu),  odciągając  je  nazewnątrs  od  miejsc  cier- 
piąeyoh,  i   stosowano  J-i,  asozególnie  oięato 
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na  karku  Inb  za  uchem  na  szyi,  przeciw  cier- 
pieniom ocznym,  ale  w  dolegliwościach  innych 
i  gdzieindziej,  zawsze  wazaUe  tylko  w  miej- 
aoaeh  takich,  gdzie  pod  skórą  obficie  nagroma- 
dzona jest  tkanka  łączna  (ob.).  Środek  ten 
rzeczywiście  pomocnym  nie  mógł  byó  nigdy, 
a  chorego  obarczał  dolegliwością  nową,  wstrętcą 
i  pnykrą  zarazem,  tem  niesnośniejszą,  gdy  pa- 
nował prsesąd,  te  J-a  dinftej  istniejąo^  (a  pod- 
trzymywano je  zwykle  długo)  sagoió  nie  moina 
bez  szkody  dla  nstrojn,  wi^o  teft  wtele  osób  dła- 
gie  lata,  ał  do  śmierci,  z  takiemi  wrzodami 
sztacznemi  chodaiło  po  świecie.  Dziś,  w  lecz- 
nictwie łódzkiem  przynajmniej,  J-i  słnsznie  nie 
bywają  jnft  stosowane  wcale,  ale  doniedawna 
miały  jeszcze  zwolenników  między  lekarzami 
Btarszymi.  Sposób  zakładania  i  podtrzymywania 
J-ów  opisany  jest  pod  wyr.  Apertura  (ob.); 
powróciliśmy  tn  raz  jeszcze  do  przedmiotu  tego, 
afteby  sprostowaó  wypowiedziane  tam  poglądy 
przestarzałe  i  mylne.  —  Rzeczą  podobną  do  J-a, 

1  tym  samym  celom  riekomo  słoląca,  była  teft 
Zawłoka  (ob).  lyrj.r. 

JeaffiW8B01I  John  Gordy,  pisars  angielski 

(*  14  stycznia  1821  r.  w  Framlingham  w  hrab- 
stwie Soffolk),  Btndyował  prawo  w  Oksfor- 
dzie. Powołany  w  1869  roku  do  rtuiby  rsą- 
dowej,  wkrótce  i  niej  się  nsanął,  poświęcił  się 
adwokatorze  1  lasłynął  Jako  literat.  Najpierw- 
szem  dziełem  jeco  jest  ,NovelB  and  noYelists 
from  Elizabeth  to  Yictoria'  (1858,  2  t.)  Dalej 
zobrazowanie  postępów  wiedzy  angielskiej  w  3 
dziedzinach:  .A  book  about  doctors*  (1860,  2 1.; 
wyd.  2-e  1862),  .A  book  aboot  lawyers"  (1860, 

2  t.)  i  .A  book  about  the  dergy*  (1870,  2  t.). 
Potem  .A  young  squire  of  the  seventeenth  cen- 
tury'  (1878^  2  1).  Równleś  zasłynął  J.  jako 
biograf,  głównie  dzięln  poglądom  swym,  wypo- 
wiedzianym w  polemicznera  dziele  .  The  real 
Lord  Byron,  new  Tiews  of  the  poefs  life'  (1888, 
2  t.),  po  łrtórem  ukazało  się  zaraz  dzl^o  .The 
real  Shelley'  (1885.  2  t.).  Następnie  wyszły  J  a 
„Lady  Hamilton  and  Lord  NelBon'  (1887.  2  t.), 
.The  Qaeen  of  Naples  and  Lord  Nelson*  (listy, 
1889,  2 1.),  .Yictoria  Queen  and  Empress' (1898) 
i  .Book  of  recolleotions'  (1893).  Od  wielo  lat 
J.  naleśy  do  komissyi  rządowej,  wyznaczonej  do 
badania  i  historycznego  oświetlania  doknmentów 
rządowych.  W  błękitnych  księgach  angielskich 
jest  pełno  szczegółów,  świadczących  o  pracowi- 
tej działalności  arohlwialnej  J-a. 

Jean  FatU,  ob.  Richter  Jean  Pani  Fry- 
deryk. 

Jeanne  d'All3r8t,  ob.  A  l  b  r  e  t. 

Jeaime  d'Aro,  ob.  Joanna  d*Arc. 

Jeannin  Piotr,  mąt  stanu  francuski  (*  w  Au- 
tutt  1540 — f  w  Paryia  1622);  studya  prawne 
odbywał  w  Bourges  pod  kierunkiem  znakomite- 
go profesora  Giijasa;  po  otnymanin  stopnia 
adwokackiego  w  Dijon,   lamianowany  r.  1&72 
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prensem  parlamenta  bni^ituLdikiegOt  w  oiasie 
pnedladow»nia  hngonotów  skłaDia  namlestoi- 
ka  bnrgunda  kiego  do  etawienia  oporu  Karolowi 
IX  1  tym  sposobem  ocala  protestantów  tej  pro- 
wincji od  ńmierci  w  Noo  św.  Bartłomieja,  Prie- 
Biedłasy  do  stronnietwa  Henryka  IV,  sostaje 
presesem  parlamenta  paryskiego,  a  w  1610  r. 
kontrolerem  generalnym  finansów.  J.  napisał 
dzieło  „Nógooiation8*f  cenione  bardso  w  kołaob 
dyplomatycBDyoh  (w  kilku  wydaniach:  1656, 
16&9,  1819,  1887  r.);  daieło  to  pomiesaczouo 
równiet  w  <NoDTeUe  CoUeotion  des  mómoireB 
ponr  serrir  h  1'hłBtoire  de  France>  Uicliauda 
i  Poujoulata  (1887,  serya  2  a,  t.  IV). 

Jeanron  Filip  August,  malara  i  literat  fran- 
ouaki  (*  w  Boulogne  sur-Mer  10  maja  1808  r. — 
ł  w  sąmku  Combom  [Corr^^te]  8  kwietnia  1877 
r.).  Od  lat  młodyeb  tawarsyss  Sigalona  1  God- 
fryda  CaTaigQao'a.  Po  lipcu  1830  roku  aało- 
iył  «Sooićtó  tibre  de  peinture  et  de  soulptu- 
re*,  miewał  odoiyty  I  pisywał  sscaególnlej 
w  ,La  France  littóraire'*.  Po  24  lotego  1848 
aamianowany  praea  Ledra  RoUloa  dyrektorem  mu- 
zeów narodowyob,  w  tymie  roku  organizował  wy- 
stawę ^libre'  w  Tttileryaoh.  Założył  muzeum 
Luksemburskie,  restaurował  Luwr,  galeryę  Apol- 
lina,  wykoAosył  salę  Pięcia  Kominów,  zajął  aię 
muenm  etnologloznem,  lorganizował  miedzio 
rytnictwo  do  uiytku  Museum.  W  1863  wróoił 
do  malarstwa  i  zastąpił  Loubona,  dyrektora 
Szkoły  Batnk  Pięknych  w  Marsylii.—  Napisał: 
yCommentaires  sar  la  vie  des  peintres  de  Yasari" 
wrai  I  Leopoldem  Leolanohe.  Obrazy  J-a  są 
lioznO;  niektóre  tylko  ńwiadozą  o  oryginal- 
ności. J- 

Teauroy  Alfred,  historyk  literatury  i  filo- 
log franonaki  (*  1869  r.  w  Mangiennes,  w  dep. 
Mozy);  kształcił  si^  w  sikole  normalnej,  potem 
był  uauczyolelem  retoryki  w  Troyes,  Besanęon, 
w  kolleglum  Stanisława;  w  r.  1889  został  za- 
mianowany profesorem  przybranym,  a  w  1896 — 
swyoząjnym  literatury  południowo  -  francuskiej 
w  Tuluzie.  Jest  on  dzid  jednym  i  pnedniej- 
Bzyoh  historyków  literatury  franouakiej.  —  Gel- 
niejsze  jego  dzieła  są:  ,Les  origines  de  la  poó- 
sie  lyriąue  en  France  au  moyen  £Lge"  (Paryi 
1889);  «£xtraitB  des  oronlqtteurs  frangaie  du 
moyen  Age'  (tamte  1891,  z  Oastonem  Parisem); 
.Hystóres  piovenQanx*  (Tuluza  1893,  z  Henry- 
kiem Teulió).  Inne  prace  J.  drukowane  były 
w  .Bomanii",  „RoTue  critiąue"  i  w  »La  Gran- 
dę Enoyclopódie"  Lamiraulta.  * 

Jebawy  Wacław,  piaząoy  pod  pseudoni- 
mem Otokara  Bfeziny,  współozesny  poe ta 
czeski  (*  1808),  kształcił  s1q  w  szkole  realnej 
w  Telczy,  w  Czechach;  od  lat  kilkunastu  zaj- 
muje posadę  nauczyciela  na  Morawach.  Jest  to 
niewątpliwie  poeta  bardzo  utalentowany,  znako- 
mity stylista,  przytem  bardzo  wykształcony  czło- 
wiek;' przedmiotem  jego  poezyt  są  najwyższe 
zagadnienia  Ludzkoóoi,  najskrytsze  tajniki  dnoha 
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ludzkiego;  moinaby  go  nazwaó  Shelleyem  ose- 
skim,  gdyby  nie  zanadto  widoczny  wpływ  mo- 
derniimn,  któremu  J.  uległ,  nadladując  w  spo- 
sobie wyrażania  mydli  Verlatne'a  i  Maeterlincka. 
Je^t  on  bezwątpienia  uąj wybitniejszym  wyobra- 
zicielem  symboliozno  -  modernistycznej  poezyl 
w  literaturze  czeskiej.  Tego  rozmiłowania  w  nąj^ 
ohydniej  szy oh  brudach  tyciowyoh  i  zaniku  po- 
czucia godnodci  ludzkiej,  prowadzącego  do  prze- 
rażającego zuleozulenia  moralnego,  jakie  widzimy 
ti  niektórych  wodzów  naszego  dekadentyzmu, 
u  J  go  niema  igoła.  Przeciwnie,  sferą  jego  mydli 
i  UGiuó  jest  wieczny  niepokój  i  ból  duszy  ludz- 
kiej wobec  nierozwiązanych  zagadek  bytu,  sto- 
sunek świata  doczesnego  do  zagrobowego,  kwe? 
stya  istnienia  siły  wyższej^  rządzącej  wszech- 
światem,  tajemniciodó  tycia  pozamateryalnego> 
^resioie  rozmaite  subtelne  objawy  daeey  Inda- 
kiej.  Poruszając  te  wszystkie  zagadnienia,  J. 
staje  widocznie  na  gruncie  mocno  mistycznym, 
co  w  połączeniu  a  symboliką  obrazów  ozyni  czę- 
sto poezyę  jego  niejasną,  niezrosumiałą.  Utwo- 
ry awoje,  pisane  wogóle  pięknym,  wytwornym 
językiem,  J.  ogłasza  w  różnych  czasopismach 
czeskich;  niektóre  większe  rzeczy  wyszły  w  osób- 
nem  wydaniu,  jak  np.  zbiór  wierszy  p.  t.  .Ta- 
jemne  d&Iky"  (Tajemnicze  praestnenie,  1Ś9&); 
,SviiAni  na  zApadd"  (Świt  na  iaphodsle,  189A) 
i  t.  d.  Kilka  drobnych  jego  wierszy  ukazało 
się  w  „Życiu"  krakowskiem  w  przekładzie  Siut 
kiewioza.  N. 
Jebną,  ob.  Jam  ni  a. 

Jefau,  Ja  bu,  Dżebu,  Isebu,  kraina  afry- 
kańska nad  zatoką  Gwinejską,  na  północ  od  la- 
guny Lagos,  graniczy  na  północy  z  Jorubą,  na 
wschodzie  z  Beninem,  na  zaohodzle  z  krainą 

Egbów.  Dzieli  się  na  dwa  okręgi:  J.-Ode  na 
wschodzie  i  J.-Remo  na  zaohodzie.  Żyzną,  pd 
większej  części  lesistą,  tę  krainę  zraszają  liozue 
rzeki,  napływające  tu  z  Joruby,  a  między  niemi 
najważniejsze:  Orni  i  Ossnn.  W  ozędol  półnoo- 
uej  grunt  dosięga  176  do  200  metrów  nad  p.  m. 
Główne  miasto,  Ode,  leży  o  60  kim.  na  płn.-płn.- 
wsohód  od  Lagos;  jest  ouo  siedzibą  naczelnika, 
zwanego  .audzali*,  który  proklamacyą  guberna- 
tora lagoskiego  i  d.  4  listopada  1892  r.  podda- 
ny został  pod  protektorat  wielkobrytadeki,  wnku- 
tek  tego,  że  tuziemcy  często  przeszkadzali  Angli- 
kom w  ieb  stosunkach  z  Afryką  środkową  i  mu- 
sieli byó  poskramiani  orężem.  Krajowców  liczą 
tu  do  400  000;  niewiele  rółnią  się  oni  od  Jorn- 
bów  i  powoli  s  dzikich  handlarzy  niewolników 
stają  się  rolnikami  i  kupcami.  Islam  czyni 
znaczne  postępy,  a  chrystyanizm  starają  się  krze- 
wić missyonarze  protestanccy.  s. 

JebU8,  nazwa  Jerozolimy  w  Starym  Te- 

Btamencie. 

Jebuzejozyoy,  imię  aiczepn  chananejskiego, 
który  zamieszkał  pierwotnie  Ziemię  Świętą.  Wedle 
podania  biblijnego  miał  on  awoje  siedlisko  na 
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półndnin  krt^u,  w  góracb  jadejakich,  a  głównem 
jego  miastem  była  Jerozolima,  która  nosiła  teft 
pierwotnie  nazwę  Jeb  u  8.  Aczkolwiek  Jozue 
swyoięiył  króla  J-ów,  Adoni-Sedeka,  i  oddał  je- 
go Bierni^  w  posiadanie  pokolenia  Benjaminitów, 
to  jednakie  J.  pozostali  jeszcze  dłngo  panami 
swego  kraju  i  dopiero  Dawid  zdołał  zająó  Je- 
rozolimę i  zdobyó  fortecę  Syonu  (ob.  II  ks.  Króli 
5,  6 — 9).  Na  pozostałą  ludność  J-ów  król  Sa- 
lomon D^oiył,  jak  na  wszystkie  inne  ssosepy 
chammejskie,  daninę  robotniczą,  i  czasem  je- 
dnak wsiąkła  ona  zupełnie  w  ludnodó  judej- 
ską.  ^  s.  p. 

JoohlelidM  Natan,  przewodnik  nozelni  tal- 
mndj  oznej  w  Rzymie  w  wieka  XI.  Napisał 
pierwszy  obszerny  i  oma)  nie  wyczerpujący  słow- 
nik talmudyczny,  p.  t.  «Aruch"  (ukońozony  w 
1101),  który  i  dziś  jeszoze  ma  doniosłe  znacze- 
nie dla  badaczy  Talmudu.  Dzieło  to  zawiera 
bowiem  nietylko  leksyko  graficzne  objaśnienia 
pojedynczy  ob  wyrazów  talmudyoinycb,  ale  i  tra- 
dyeyjne  objaśnienia  oałycta  ostępów.  Aruch  wy- 
szedł po  raz  pierwszy  s.  I.  et  a.  (około  roltu 
1477),  ostatnie  zaś  krytyczne  wydanie  p.  Kohuta 
w  8-u  tomaob  (Wiedeń  1878  —  1892).  Uzupeł- 
nienia do  Amohn  pisali  między  innymi:  Mena- 
chemdi  Lonsano  w  dziełku  ,Maarich*  (Wenecya 
1618)  i  Dyonizy  (Benjamin)  Musapbia  (umarł 
w  Amsterdamie  1676)  w  glosach  do  Aruohn,  do- 
danych po  raz  pierwszy  do  wydania  amsterdam- 
skiego z  r.  1655,  p.  t.  .Husaf  ba-Aruoh'. 

Jeokel  Franciszek  Jóief,  doktor  prawa, 
członek  wielu  towarzystw  naukowych,  nrzędnik 
austryaoki  i  adwokat  rządowy  przes  długi  czas 
w  Galicyi,  gdzie  miał  sposobność  i  chęć  poznania 
pomników  dawnej  literatury  polskiej,  bistoryl 
i  prawoznawstwa  naszego,  o  których  kilka  wat- 
nych  i  dość  gruDtowuych  d;!ieł  w  języku  nie- 
mieckim napisał.  Później  przeniósł  się  do  Wied- 
nia i  tam  równiei,  znalazłszy  wstęp  do  najbo- 
gatszej w  tych  przedmiotach  biblioteki  hr.  Osbo- 
liAskiego,  podówczas  jeszcze  w  Wiednia  się  znaj- 
dującej, pracował  nad  rzeczami  polskiemi  i  ko- 
rzystał z  rad  uuzonego  jej  właściciela.  Umarł 
w  temte  mieście  d.  14  listopada  1816  r.  Zosta- 
wił w  druku:  .Poblens  StaatSTeraendernngen  u. 
letzte  Yerfussung"  (Wiedeń  18U3— 1809.  6  czę- 
ści, in  8-0).  Dzieło  pełae  nauki,  a  pomimo  nie- 
których uprzedzeń  autora  bardzo  szacowne,  grun- 
towne i  źródłowe.  Polskie  tłómaczeuie  z  nie- 
któremi  odmianami  i  dodatkami,  wydał  Konstanty 
Słotwińskl,  pod  tytułem  ,0  Polsce,  jej  dziejach 
i  konstjtuoyi"  (Lwów  1819,  2  t.,  in  8-o).  „Dis- 
sertatioaes  jundicae.  Prima  de  successioue  ab 
intestato  tam  seuuudum  praescripta  juris  Polo- 
nioi,  Mngdeburgici  et  Culmensis,  quam  secun- 
diim  normam  successlonis  novo  codice  civili 
stabilitam.  Seuunda-  de  usu  fructu  advitaliiio 
conjiigi  Huperstiti  iu  bouis  a  defuocto  marito  re- 
lectia  competeute.  cum  XXXV  tabulis"  (Wiedeń 
1801,  in  8  o).    Rozprawy  te  należą  do  liczby 


Jeoker  Jan  Chrzciciel. 

tych,  które  występowały  przeciwko  twierdze- 
niom Gzaokiego  o  wpływie  prawodawstwa  rzym- 
skiego na  polskie,  dowodząc,  it  pierwsze  prawa 
polskie  na  zasadzie  rzymskich  tworzyły  się; 
,SchIacbten  d.  AUen*  (Tttblnga  1810,  in  4-o); 
M  Galizieos  Strassen  und  Briickenbau"  (Wiedeń 
1809),  tłómaozone  na  polskie  przez  Antoniego 
Gliszczyńskiego  f  umieszczone  w  „Pamiętoiku 
warszawskim"  1816  r.,  w  tomie  VI.  Jest  to 
wyjątek  z  obszernego  dzieła  J-a  .Polens  Handels- 
gesohichte'  (2  tomy,  Wiedeń  i  Tryest  1609).  J. 
jest  takie  autorem  Historyi  literatury  polskiej 
w  języku  niemieckim,  drukowanej  w  Getyn- 
dze, a  stanowiącej  częśó  wielkiego  dzieła,  tam- 
że od  r.  1796  wychodzącego,  p.  t.  .Gesohlehte 
der  Ktinste  und  Wiesenscbaften  seit  der  Wleder- 
herstellung  derselben  bis  an  daa  Ende  d.  XVIII 
Jabrhund.*  (Getynga  1766  i  iMistępnych  lat,  t. 
40,  in  8-o).—  ,Eiic.  8.  Org.*. 

Jeoker  Jan  Chrzciciel,  bankier  szwajoarski  ' 
(*  około  1810  w  Gorrentney  w  kantonie  Berneń- 
skim—t 1871  r-  w  Paryto).  Około  r.  1636 
był  urzędnikiem  w  banku  Hottinguera  w  Paryiu. 
Brat  jego,  lekarz  Lecker,  który  paryskiej  Aka- 
demii medyczoej  zapisał  300000  franków,  mie- 
szkający w  Meksyku,  zawezwał  go  do  siebie 
i  zawiązał  z  nim  spółkę.  Dzięki  nadzwyczajnym 
zdolnościom  swoim,  Jan  J.  stał  się  wkrótce 
jednym  z  największych  przemysłowców  w  tym 
kraju  i  załoiył  tam  bank  na  wielką  skalę.  W  r. 
18Ó9  prezydent  Meksykańskich  stanów  zjedno- 
ozooyoh  powierzył  mU  konwersyę  długu  we- 
wnętrznego, czego  wynikiem  była  emissya  75 
milionów  bonów  domu  Jeoker,  który  z  tej  ope- 
racyi  pobierał  ogromne  komissowe.  Prezydent 
Juarez  odmówił  zatwierdzenia  tego  akładu.  Z  dru- 
giej strony  rząd  meksykański  npowatnił  był  J-a 
(19  grudnia  1856  r.)  do  rozpoznania  terrytoryów 
Sonory  i  Niłszej  Kalifornii,  lecz,  zerwawszy  nm  • 
wę  (17  maja  1859),  rozpędził  członków  komis 
syi  naukowej,  którzy  pracowali  nad  zdejmowa- 
niem planów.  To  tei,  gdy  postanowioną  została 
interwencya  francuska  w  sprawy  meksykań- 
skie, J.,  który  miał  porozumienie  z  ludimi  ota- 
czającymi Napoleona  i  przyjął  był  poddaństwo 
francuskie,  ustąpił  Franoyt  wszystkie  swoje  pra- 
wa i  pretensye  w  sprawie  Sonory  za  snmmę  oko- 
ło 10  milionów  fr.  Przez  długi  czas  mniema- 
no, że  to  sprawa  J-a  spowodowała  ekspedy- 
cyę  meksykańską,  była  to  wszakie  tylko  spekula- 
cya  przygodna,  zaszczepiona  na  interwenoyi.  W  r. 
1861  rząd  meksykuński  uznał  wierzytelność  J-s, 
obliczoną  na  27  708  770  fr.  Aby  ją  jaknajry- 
eblej  uzyskać,  bankier  zawarł  układ  z  mioi- 
strem  skarbu:  zredukował  swą  wierzytelność  do 
22  660  noo  fr.  i  kazał  wystawić  sobie  trzy  weksle: 
jeden  na  7  660000  fr.  płatay  d.  15  paździer 
nikft  1865  r.,  drugi  na  5000000  fr.  płatny  15 
grudnia,  i  trzeci  na  10000000  fr.  z  termiuem 
15  lutego  I8h6  r.  Pierwszy  i  drugi  zapłacono, 
wypłaty  zaś  trzeciego  Maksymilian  odmówił  i  od- 


Digitized  by  Google 


Jeeiminek  —  Jedleredorf. 


795 


wołał  ministra  swojego  finsosów,  uwaftając  ten 
ukłłid  sa  sgubny  dla  skarbu  mebsy  kańskiego  a  kom- 
promitujący dla  francuskiego.  B>ły  głosy  oskar- 
iająoe  marsaałka  Bazaine^a  o  udział  w  tej  nie- 
osystej  robocie,  ale  ten  idołał  dowieść,  fte  ca- 
łą tQ  Bprawf  akandałioioą  prowadaiła  misaya 
franonska  wespół  a  legacyą,  i  te  ostateoanie  per- 
traktował w  niej  i  sam  gabinet  Maksymiliana, 
Bądj  co  bądi,  J.  wrócił  do  Franoyi  prawie  zruj- 
nowany. D.  10  maja  r.  1871  zaaresztowano  go 
w  biurze  prefektnry  policyi  Kommuny,  dokąd 
ndał  BI9  z  proibą  o  paaport,  uwięziono  a  zakład- 
nikami w  la  Grandę  BoqaeŁte  i  dnia  26  tegoż 
mieeiąoa  rozstrzelano. —  {„ha  Grandę  Encyclop/ 
Łamiranlta).  ^ 

Jeozminek,  bohater  w  podaniach  ludu  mo- 
rawskiego. Hiał  byó  aynem  pana  na  Chropinin, 
który  wygnał  małżonką  z  domu.  Ta,  pozbawio- 
na dachu,  skryła  się  w  jęczmieniu  i  powiła  tam 
syna,  od  czego  jego  przydomek.  Żałował  srogi 
dziedsio  swego  postępku,  zamierzając  odzyskać 
syna,  ale  naprólino.  Powieść  ludowa  głoai,  te 
pojawi  się  J,  w  czasie,  gdy  Morawy,  zagrożone 
niebezpieczeństwem,  wymagać  będą  jego  obro- 
ny. On  ma  być  zbawcą  swojej  ojczyzny.  Dziś 
jeszcze  na  Morawach,  siozególnlej  w  okolioach 
Ghroplnia,  oczekują  jego  przybycia.  Stąd  prsy- 
słowie  czeskie:  „HledaS  J-a  (w  znaczenia:  zaj- 
mujesz się  próżną  robotą)'.  „Ztratil  se,  jak  J. 
(przepadł, jak  J.)\-,Naufi.  81ovn."  XUI. 

Jedbnrgh,  główne  miasto  hrabstwa  Bozburgh 
w  południowej  Szkocyi,  o  66  kim.  od  Edynbur- 
ga, w  głębokiej  dolinie  nad  dopływem  Teviotu, 
Jed'em;  liczy  około  6  500  m-oów  i  jest  stacyą 
kolei  żelaznej  łączącej  się  z  linią  Edynburg-Ber- 
wick.  J.  posiada  fabryki  wyrobów  wełnianych 
i  kołder.  Z  osobliwości  miasta  wyróżnić  należy 
ruiny  słynnego  opactwa  średniowiecznego,  mu- 
zeum miejakie  i  więzienie  w  kształcie  zamku. 
J.  jest  miejscem  urodzenia  znakomitego  fizyka 
angielskiego,  Dawida  Brewatera,  i  autorki  angiel- 
skiej, Maryi  Somerrille.  W  mieście  Jest  szkoła 
łacińska.  Ob. 

Jeddo,  miasto  w  Japonii,  ob.  Tokio. 

Jedenaatozgłoskowj  wiersz  albo  j  eden  a- 
stoagłoskowiec,  z  grecka  hendekssylabus, 
jest  to  wiersz  alcejaki  (ob.)  wehodsąoy  do 
składu  zwrotki  aloejskiej  (dwa  pierwsze  jej  wier- 
sze), także  wiersz  saficki,  który  jest  główną  czę- 
ścią skłfCdową  zwrotki  Balickiej  (trzy  pierwsze 
jej  wiersze),  jak  np.  u  Horacego: 

Mercu  |  ri ,  f a  |  onnde   ne  |  pos  A  |  tlantis 

(Hymn  do  Heiknrego.  1, 10); 

wreszcie  wiersz  falekijski,  tak  zwany  od  mnie- 
manego wynalazcy  Falekoaa  i  nżywany  szczegól- 
nie przez  poetę  rzymskiego  KatuUa,  wzoru: 

FurtijYOS   homiaum  |  vident  amores. 


Forma  polskiego  wiersza  jedenastozgłoskowego 
jest  nąjozęetsza  a  zakończeniem  żeńskim,  ma 
stałe  akcenty  na  zgłosce  4  ej  i  10-ej  1  składa 
się  z  grup  54-6  (z  średniówką  po  zgłosce  5  ej), 
rzadziej  1  O-^b  (z  średniówką  po  zgłosce  6  eJ); 
np.: 

Nie  wierz  Fortaaie,  co  siedzisz  wysoko. 
Miej  na  poślodnie  koła  pilne  oko: 
-Bo  ta  niestała  pani  1  przyrodzenia, 
Często  więc  rada  sprawy  swe  odmienia. 

(J.  Kochanowski,  Fieiń  3  kś  II). 

Formę,  w  której  stosunek  części  składowych  j«st 
odwrotny  (6-|-5),  przedstawiają  np.  wiersie  Mic- 
kiewicza: 

Braciszka  miłego  sen  rozweselmy. 

Sennemu  pod  głowę  skrsydło  podścielmy,  Itd. 

(Chór  aniołów  z  3-ej  cz^ci  Dziadów). 

Są  to  wiersze  żeńskie.  Jedenastozg^oskowoe  s  za- 
kończeniem męskim  należą  do  rzadkich  zjawisk 
w  poezji  polskiej;  mamy  je  np.  w  piosnce  A. 
Blelowskiego,  pisanej  amflbraohaml: 

Ach,  seroe  ci  wleme  z  tych  piersi  mi  rwij, 
Łei  moioh  się  napij  i  napij  się  krwi; 

lub  refren  jedenaatosgloskowy  w  .Przęśnioaoe" 
J.  Czeczota: 

Kręć  się,  kręć  wrzeciono,  wić  się  tobie,  wić: 
Ta  pamięta  lepiej,  osyja  dłnżssa  nlól 

JL  A.K. 

Jedlaaka  lub  Jedlina,  rseka.  Wypływa  spod 
wzgórz  pomiędzy  Krasnem  a  Lejnem  w  pow. 
Włodawskim.  płynie  ku  północy  przes  Maszłn* 
chy,  za  któremi  przyjmuje  z  prawego  brzegu 
strumień  płynący  od  jeziora  pod  wsią  Lejne; 
płynie  dalej  przez  Drozdówkę  i  Jedlankę,  gdzie 
rozdziela  się  na  dwa  ramiona;  jednem  zmiena 
w  stronę  pÓłn.-8ach.  przei  młyny:  Królik,  Rad- 
kę, Kozerę,  Oościeaieo,  1  uchodzi  do  jeziora  Tul- 
nioklego,  przez  które  przepływa  Tyśmienica, 
czyli  jest  dopływem  Tyśmienicy  z  praw.  brz. 
Drugiem  płynie  ku  północy,  do  tegoż  jeziora. 
Długa  15  wiorst.  ~r  „Słow,  Geogr.". 

Jedlersdorf  (właściwie  Gross-J.),  wieś  w  dol- 
nej Austryi,  w  okręgu  Kornenbnrskim,  na  pół- 
noc od  Wiednia,  na  Marchfeldzie,  przy  kolejce 
żelaznej,  łączącej  Wiedeń  ze  Stammersdorfem; 
liczy  przeszło  10000  m-ców.  W  J-e  są  liczne 
fabryki,  jak  oto:  lokomotyw,  maszyn  do  szycia, 
nitów,  szrub,  dalej  warsztaty  kolei  Północnej, 
przędzalnia  juty  wraz  z  oddziałem  tkackim,  bro- 
war i  zakłady  wyrabiające  spirytus,  drożdże 
prasowane  i  słód.    Niedaleko  J-u  leży  wieś  Je- 
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dlesee  (Jedlersee)  na  linii  Wiedeń-Ttitoolien,  płd.- 
laoli.  kolei  ielazoej,  od  której  stąd  wychodzi 
linia  łąoiąoa  drogę  płn.-saoh.  z  północną  i  pro- 
wadząca do  Floridsdorfu;  w  Jedlersee,  wiosce 
Uosąoej  do  4000  m-oów,  znajdują  się  warsztaty 
ptn.-flaoh.  kolei  telaznej,  browar  i  fabryka  mar- 
garyny. W  1804  r.  obie  wsie  zostały  wraz 
B  Floridedorfem  złączone  w  jedną  gminę.  Tu- 
taj też  znajdują  się  kolejowe  kolonie  robotnicze. 
Jest  poczta  i  telegraf.  Cł>. 

Jedliozka  Bohdan,  pedagog  i  filolog  czeski 
(*  1838),  po  ukończeniu  uniwersytetu  w  Pradze 
i  otrzymaniu  stopnia  doktora  filologii  został  nau- 
flzycielem  w  Jednem  z  gimnazyów  klasycznych, 
a  później  w  szkole  realnej  w  Pradze.  Od  roku 
1890  jest  emerytem.  W  literaturze  naukowej 
czeskiej  zyskał  rozgłos  jako  autor  kilku  więk- 
szych i  kilkunastu  mniejszych  rozpraw  z  zakre- 
su filologii  ogólnej  albo  klasycznej  speeyalnie. 
Do  ważniejszych  jego  prac  w  tym  zakresie 
naleią:  ,0  podstat^  T^t*  (O  istocie  zdań,  1868); 
„Nństin  vyvinu  hlavninh  zśsad  jazykozpytu  psy- 
ubolicbóho"  (Zarys  rozwoju  głównych  zasad  ję- 
zykoznawstwa psychologicznego,  1865);  ,Ppi- 
spÓYki  ku  kritioe  a  vykladu  texŁfi  starodeskyoh" 
(Przyczynki  do  krytyki  i  wykłada  tekstów  sta- 
roozeskich,  1894).  Prócz  tego  J.  brał  zawsze 
czynny  i  gorący  udział  w  różnych  sprawach  pu- 
blicznych, zwłaszcza  mających  na  cdu  szerze- 
nie ońwiaty  narodowej.  Tak  np.  pracował 
w  komissyi  wydającej  zabytki  staroczeskie, 
przyczynił  się  znacznie  do  wydania  klasyków 
starożytnych  dla  szkół  czeskiob,  brał  udział 
•w  redagowaniu  niektórych  czasopism  naukowych 
czeskich  1  t.d.  W  r.  1890  został  zamianowany 
członkiem  -  korrespondentem  czeskiej  akademii 
nauk.  N. 

Jedliozka  Otokar,  pisarz  czeski  (*  1845 — 
t  1888),  ukończywszy  wydział  lekarski  w  uni- 
wersytecie praskim,  był  lekarzem  nacselnym 
szpitala  w  Policzaoach,  póiniej  praktykował 
w  Śmirzyoaoh,  gdzie  życia  dokonał.  Obok  prak- 
tyki lekarskiej  z  zapałem  oddawał  się  literatn- 
rze  i  dziennikarstwu;  był  stałym  współpracow- 
nikiem kilku  czasopism  czeskich  („Nńrodnfch 
listfi",  „NśrodDiho  pokrokn"  i  t.  d.)  i  w  nich 
obok  licznych  artykułów  przygodnych,  dzienni- 
karskich, umieszczał  także  i  nowelle,  które  póź- 
niej ukazały  się  w  osobnem  wydaniu  w  Biblo- 
tece  salonowej,  r.  1682,  p.  t.  „Novel6ty  starSt 
i  noTÓjSi".  Prócz  tego  napisał  kilka  studyów 
literackich:  .Mistr  Jan  Hus"  (Praga  1869); 
„Obraz  2ivota  a  pusobeoi  Josefa  Jungmanna" 
(Obraz  życia  i  działalności  J.  Jungmanna,  1 873); 
„Jan  Źiźka'  (1874).  Pod  koniec  życia  począł 
ogłaszaó  zeszytami  (od  r.  1882)  obszerne  stu- 
dyum  historyczne  o  wojnie  prusko-auBtryackiej 
z  r.  1866  p.  t.  „Boje  v  {^echdeh  i  na  MoravŚ 
za  T&lky  r.  1866*.  n. 

Jedlina,  ob.  Jodła. 


Jedlina,  herb  polski  i  nadania.  Na  tarczy, 
ze  skrajem  złotym,  dwudzielnej,  w  polu  pra- 
wem, błękitnem— pół  Iwa  srebrnego,  w  lewem, 
czerwonem,  pod  barkiem  złotego  rogu  myśliw- 
skiego, mundsztukiem  wprawo  —  szeóciopromien- 
na  gwiazda  złota.  Nad  hełmem,  w  koronie  sala- 
checkiej,  trzy  pióra  strusie.  Tarczy  strzefte 
z  prawej  strony  rycerz  zbrojny,  z  ssarl^  przez 
ramię,  lewą  ręką  na  włóczni  oparty,  prawą 
zaś  lwa  w  tarczy  wskazujący.    Nadany  w  dnia 


Fig.  155.  Jedlina  (herb). 


6  stycznia  1792  roku  przez  Stauisława  Augu- 
sta, króla  polskiego.  Wilhelmowi  Krystyanowi 
Jakobsonowi  a  dziedsicznem  szlachectwem^  — 
Herb.  Kr.  Pols.;  Ostrowski.  d. 

JedUnki,  ob.  Skrzyp. 

Jedlińsko,  Jedlińsk,  dawniej  miasteczko,  dziś 
osada,  własno6ó  prywatna,  nad  rzeką  Radomką, 

w  powiecie  Radomskim,  o  12  wiorst  od  najbliż- 
szej Btacyi  kolejowej,  Badom,  odległe.  Liczy 
dziś  domów  112,  ludnośoi  1600;  ma  kościół  mu- 
rowany pięknego  stylu  o  dwu  wieżach,  ładny  ry- 
nek i  pięć  ulic.  Są  tn  trzy  cechy  rzemieślni- 
cze, urząd  i  sąd  gminny,  szkoła  początkowa, 
dom  schronienia,  kasa  pożyczkowa  i  stacya  pocz- 
towa. Chrześcianie  trudnią  się  ogrodnictwem, 
rolnictwem  i  rzemiosłami,  a  żydzi  handlem  i  prze- 
mysłem. Niegdyś  w  J-u  było  rzemieślników  oko- 
ło 200,  a  śród  nich  samych  szewców  aż  120. 
Obecnie  liczba  ta  znaoznie  się  zmniejszyli.  J. 
założone  zostało  przez  Mikołaja  Jedlińskiego, 
herbu  Nabram,  dziedzica  obszernych  włości,  któ- 
ry zyskał  pozwolenie  od  Zygmunta  I,  króla  pol- 
skiego, w  r.  1530  wydane  w  Piotrkowie,  na  za- 
łożenie miasta,  i  w  tym  roku  założył  je  na  grun- 
tach swoioh  dziedzicznych.  Wyrobił  dla  niego 
przywilej,  że  się  rządziło  prawem  magdebur- 
skiem  i  posiadało  prawo  mieosa.  Odbywały  się 
w  niem  targi  w  każdą  sobotę  i  dwa  jarmarki: 
na  Św.  Urban  i  na  św.  Idzi.  Przywileju  loka- 
cyjnego J.  teraz  nie  posiada,  gdyt  w  oiasie  na- 
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padu  Biwedf kiego  w  r,  1656  cało  ogoiem  spło- 
nęło i  pnywileje  sgoriały.  Pami«toe  jest  Biko- 
łą  Aiyen,  ktdriy,  lająwBsy  miasto  i  koóoldł  ka- 
toUoki,  ntrzymywali  się  ta  od  r.  1560  do  1680. 
Aryanie  wystawili  ta  domy  marowane,  eałolyli 
szkołę,  biorąc  do  niej  naucaycieli  z  miasta  Ha- 
kowa. Stanisław  Witowski  s  Popowa,  kasstelan 
brseslńskl,  kupił  dobra  J.  w  r.  1680.  Aryao 
usunął,  miasto  i  końoiół  im  odebrał,  parafię  ka- 
tolioką  nanowo  ntworsył,  a  w  ioh  domach  zało- 
żył w  J-D  Bskołę  wyższą  {liceom)  1  oddał  ją 
pod  dozór  akademii  krakowskiej,  która  ta  przy- 
syłała swoiolł  baeealanrettsów,  osyll  mętów  noso- 
nych  (magistrów).  Z  nich  wymieniają  akta  ko- 
ścielne: Sebastyana  Fafrowieaa  1640  r.,  Fabiana 
Ctaplloę  1646,  Wojoiecha  Zabłockiego  1648,  Ja- 
na Złomańskiego  1650  r.  Szkołę  tę  Szwedzi 
w  r.  1666  lulszosylł.  Odtąd  nlcaem  rię  jnft  to 
miasteczko  nie  odanacsyło,  było  zawsse  małe, 
nbogie,  nieludne;  dopiero  po  ostatniej  pogorzeli 
w  r.  1841  i  1842  zaozęło  się  budować  porząd- 
nie, przemysł  się  otywił  i  ladno6ó  się  zwiększy- 
ła. Przei  J.  w  osMwca  w  r.  17U4  pTMchodził 
Tadeusi  Kościuszko  do  Warszawy  i  na  polach 
jedliAskioh  obozował  a  wojskiem  narodowem. 
J.  pamiętne  jest  takie  potyczką  Polaków  z  Au- 
stryakami:  w  miesiącu  czerwcu  1800  roku  sgi- 
nęło  tu  paręset  Austryaków,  Węgrów  i  Tyrol 
czyków;  pochowano  ioh  blisko  miasta  i  usypano 
wielką  mogiłę,  na  której  dziś  krsyt  drewniany 
stoi.  Na  uwiecznienie  tej  potyczki  są  w  aktach 
kościelnych  następnjące  wiersze:  ,Na  zachód  od 
miasta,  obok  bitej  drogi,  Wznosi  się  obsserna 
mogiła,  Bo  tu  grób  znaleśli  Niemcy,  nasze  wro- 
gi. Których  ręka  polska  walecznie  pobiła*. — 
Dnieje  kościoła  jedlińskiego  są  następujące:  za 
łoiyoielem  jego  r.  1687  miał  byó  Stanisław  Wi- 
towski, lecz  niewiadomo,  czy  go  wzniósł  z  fun- 
damentów, czy  tylko  przebudował  dawniejszy, 
ufundowany  prses  Jedlińskich,  a  póśniej,  po  od- 
stąpieniu ich  od  katolicyzmu,  Aryaaom  oddany. 
Kościół  ten  rasem  s  miastem  w  r.  1655  spalili 
Sswedzi;  wyrestaurował  go  stęó  Witowskiego, 
Aleksander  Józef  Załuski,  wojewoda  rawski,  ów- 
czesny właściciel  J-a;  kiedy  zaś  i  ten  kościół  nie- 
wiadomo z  jakich  powodów  upadł,  w  r.  1752  przy- 
stąpił do  wzniesienia  nowego  Jędrsej  Stanisław 
Załuski,  biskup  krakowski,  a  dopiero  w  r.  177B, 
w  lat  18  po  śmierci  fundatora,  zupełnie  wykoń 
ozony  dom  Boty,  dotychczas  istniejący,  poświę- 
cił rodzony  brat  jego,  biskup  kijowski,  Józef 
Jędrzej.  Herbem  miasta  dawniej  był  Rak,  z  te- 
go powodu,  śe  w  Badomce  poławiały  się  słynne 
raki,  zwane  w  Warszawie  .jedllAskiemi*.  Od  r. 
1 889  był  w  Jedlińsku  proboB8cxem  ksiąda 
Jan  Kloozkowski,  autor  kilku  ksiąśeczek  do  na- 
boieństwa  i  „Pielgrzymki  do  Ziemi  Świętej  (Pa- 
lestyny), odbytej  w  r.  1867  przez  Franciszka 
Frąozkiewioza,  obywatela  miasta  Jedlińska,  a  Je- 
go notatek  opisanej"  (Warszawa  1869).  On-to 
taA  opisał  odbywąfąoą  się  to  oorooanie  saba- 


wę  ludową,  zwaną  „doięoiem  śmierci  w  kusy 
wtorek",  w  której  pned  wybraoyoh  na  ten  oel 
bnrmlstria  1  ławników  przyprowadsają  śmlerd, 
jakoby  złapaną  na  łąkach.  PrzedBt:iwia  ją  zwy- 
kle tęgi  chłop,  okryty  całunem,  z  przyprawionem 
wyobrateniem  trupiej  głowy.  Sąd  ją  bada  i,  po- 
mimo obrony,  aa  lóśne  przewintonia  skazuje  na 
ścięcie.  Tłum  s  okrzykami  tryumf^  prowadzi  ją 
na  miejsce  kary,  (^sie  mistrz  sprawiedli- 
wości, ad  hoe  wybrany,  ucina  jej  przyprawioną 
trupią  głowę.  —  .Słow.  Oeogr.*,  .Bnoykl.  S.  Or* 
gelbrunda"  i  in.  K. 

J«dlXtU,  a  właściwie  Jedlna  (GyedlnawjA- 
ber  benefloiorum  n  Długosza)  jak  ją  sowią  w  In- 
atracyach,  Jedlina  u  Kromera.  Mieszkań-  wios- 
kę swoją  nazywają  Jelnią.  ohooiaft  mówią 
poprawnie  o  sobie  jako  o  Jedlakacb,  a  pola  swo- 
je sowią  Jedleńskiemi.  Wioska  w  pow.  Ko- 
isienlokira.  Pried  laty  dwudziestu  (.Słownik  geo* 
graficzny")  J.  liczyła  188  domy  i  1439  m-ców;  wło- 
ścianie posiadali  2678  morgów,  co  na  osadę 
daje  niespełna  16  morgów.  Jak  nazwa  wskazu- 
je, wioska  leśała  wśród  borów  jodłowych.  Naiełała 
ona  do  ekonomii  KozieniekieJ,  która  wchodziła  pier- 
wotnie w  skład  starostwa  Radomskiego.  Wogóle, 
jeszcze  w  w.  XVI  cały  powiat  Radomski  przed- 
stawiał okolicę  obfitującą  w  puszcze:  „W  Ra- 
domskiem idą  puszese  jedna  za  drugą  i  wśród 
niob,  niby  oczka  oliwy  na  powierzchni  wody,  pły- 
wają siedliska  Indskie'  (A.  Pawiński  „Źródła  dsie- 
jowe"  XVI,  57).  Ekonomia  Kosienicka  przedstawia- 
ła jedną  z  większych  kniei  kraju  naszego,  a  wśród 
niej  J.  była  niejako  seroem.  Osadnictwo  w  jej 
obrębie  sięga  poosątkami  swemi  bardzo  odle- 
głych czasów.  Ks.  J.  Gaokl  wspomina,  że  w  miej- 
scu zwanem  »pod  Osiekiem*,  wykopano  trzy 
stare  popielnice  ze  szczątkami  popiołów;  wspo- 
mina tet  o  dwóch  wzgórzach,  p<^oSonych  wśród 
łąk  bagnistych,  zwanych  j,kopcami',  które  miały 
słuiyó  za  posadę  dwóm  zamkom  królewskim, 

0  ustroniu  z  kamieniami  węgielnemi,  w  owat  n- 
łotonemi  (zresztą  kopce  i  kamienie  prawdopo- 
dobnie pochodzą  z  czasów  późniejszych).  Inwen- 
tars  z  roku  1602  wymienia  doehody  z  wiosek 

1  miasteosek  ekonomii  KoiieniokieJ.  Z  13  wy- 
mienionych nazw,  w  których  liczbie  znajduje  się 
miasteczko  Kozienice,  pierwsze  miejsce  zajmuje 
J..  bo  dochód  z  jej  młynów,  stawów  itd.  (krom 
folwarku)  wynosi  86Vo  ogólnego  dochodu  a  wio- 
sek; drugie— mlasteosko  Kosienice  (około  SO*/,,), 
trzecie  wle6  Brzoza  (około  ]47o),  po  niej  Gzo- 
wice  (ok.  7%),  dalej  idzie  8  małych  wiosek,  da- 
jących pospołu  około  1 8  7o  całego  dochodu  z  wio- 
sek. Liczby  te  dają  pojęme  o  snacsenin  ówesee* 
nem  J-i,  które  nadto  iijawnia  się  w  tem,  fte  przed 
mieście  lubelskie  w  Radomin,  nosiło  ongi  nazwę 
„jedlińskiego".  Najdawniejsza  lustracya  J-i,  ja- 
ką mieliśmy  w  ręku,  wymienia  66  kmieci,  któ- 
rzy nie  opłacali  czynszu,  ale  nie  podąje  ich 
nazwisk.  Za  to  drobiazgowo  wysaosególoie  z  na- 
swiska» »  niekiedy  i  a  imienia,  34  bartników  siedsą- 
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oycb  w  pnaiciy  jedluńsklej,  sunaccąjąc  priy- 
tem,  it  item  snnt  in  eodem  beremo  małta  melli' 
fioia  deserta.  Nie  wszystkie  s  Łych  nazwisk 
motna  odczytatJ  dokładnie.  Są  to:  Seknla,  Duli- 
jassek  (?),  Miobaelis,  dwóch  Jodków  (moie  Zad- 
ka), Royik,  Kuropyesaka.  Simon,  Knlyk,  Yalas- 
sik,  Stiborias,  Scsybort  Bonyek,  Bandnaroiyk, 
Zigotha,  Tabor,  Masol,  Cirpyk,  Byclonyo,  Adam, 
Dybek,  Yylkyb,  Gzyeslya,  Jarossek,  Byemyelko 
(a  moie  Gyemyelko),  Micbalovya,  Strybk,  Jaraik 
(a  może  Zarslk).  Dzyelyek,  Stbaj^,,  prócz  nie- 
czytelnych. Nadto  oddawali  daninę  w  J-i  bart^ 
nłcy  8  sąsiedniefa  i  nawet  dalszych  wiosek: 
z  Braosy,  Woli,  Barto  dziej  iii.  Woli  Gołębiowskiej, 
Koiłowa,  Opatkowio.  Kozienic,  Janikowa  —  po 
2-oh»  3-ch  lub  kilku  s  kaidej  miejscowości,  ale  po- 
społu nawet  nie  dorównywają  oni  Iłcsbie  bartników 
jedlnieńakich.  Z  nazwiska  są  wymienieni  i  karcz- 
marze jedloie^soy:  Mysthoz,  Jarzik,  Czyslya,  Mi- 
obałowycz^  Kurtba,  Zudka,  Jarossik,  Kuropyesska, 
jako  też  i  łowcy:  Mutinns  Judka,  Zak,  Royek, 
Byelenloz,  Hakoskal,  Z  porównania  nazwisk  wi- 
dać. II  niektóre  rody,  a  nawet  osoby,  zajmują  się 
zarówno  bartnictwem  jak  karozmarstwem  lub 
łowiectwem.  Lustracya  z  r.  1616  podaje  26 
łanów  osiadłych,  6  łowców,  a  nadto  siódmą  o- 
sadę  łowiecką,  Makoszów;  karósmarzy  7,  zagrod- 
ników 6,  rzeiników  2,  smolarsy  O,  z  których 
Kosmider  i  Krupieszka  mieli  po  dwa  piece;  bed- 
naray  8,  kołodziejów  8,  młynów  cztery  i  7  sta- 
wów. Lnstraoya  szczegółowo  zajmtge  się  obo- 
wiązkami łowców.  Nic  nie  płacili  oni  z  łanów, 
ale  powinni  byli  pilnowaó  borów  królewakicb, 
a  w  podróSy  .inszych  tadnych  posług  nie  będą 
powinni  odprawować  do  dwora*.  ,A  iż  azkod 
w  Borach  y  pusc^ach  siła  się  naiduje,  których 
lako  się  pokasuje^  łowcy  naibardziey  by  mieli 
byd  wtnni  przez  niedozór  y  niespoBobnodó  swoię, 
a  więcej  z  porozumienia  się  s  posąsiedniemi 
ludźmi,  a  oni  nie  na  szkody,  ale  dla  strzeżenia 
puBozey  i  całości  iey  są  nadani  y  fundowani, 
tedy  ud  tego  osfura  małą  być  przysięgli,  a  po  dwu 
z  łanu  konno  z  osżczepami  y  z  rusznicami  nie- 
pieszo  służyó  będą  powinni.  Siekiery,  łańcuchy 
y  wszelakie  ciąże  do  Dworu  Kozleniokiego  od- 
dawać mają,  niewrauaiąc  ich  ani  na  odkup  daiąc. 
Tamte  w  Kozienicach  na  każdą  Niedziele  sta- 
wać y  sprawy  dawać  maią,  co  się  w  pusozy 
dziele,  którey  potężnie  bronić  maią  tak  oboym 
iako  y  swym,  aby  nic  ze  pnia  nieścinali,  a  su- 
chych leżących  drzew,  ieno  tym  samym  dopus- 
ozać,  którzy  od  Pana  Oeconoma  pozwolenie  wez- 
mą,  bez  szkody  iednak  w  pnszczey.  K  tema  ko- 
panin żadnych  Poddanym  tutecznym  y  nikomn 
nie  maią  dopnsczać.  A  gdyby  się  po  tym  szko- 
da z  ich  przyczyny  y  niepilności  pokazała,  tedy 
Pau  Oflkonom  ma  ich  karać,  a  kiedy  by  co  wię- 
cej przewinili,  tedy  ad  prinationem  ma  się  JU'bc 
deferowaó  królowi  JM^i". — Kmiecie  czynszów 
żadnych  nie  płacili,  na  co  pokazali  przywilej 
króla  Władysława  Jagiełły  z  r.  1367,  w  którym 


,aą  nozjmieai  wolnomi  od  płacenia  osynasów 
i  inszych  podatków,  e^clnso  dnm  taxat  censa 

mellis  ąuem  nobis  annis  singulis  solnere  te- 
nentnr.  Item  retra  nostra  ad  Loca  Tenationis 
deducere  et  raducere,  lignibus  pro  coqnina  no- 
stra et  aliis,  nti  neoesse  fnerit,  slnt  astrlcti.  Jed- 
nak odkupowaó  roboelzoy".  Za  produkty  nio 
nie  płacili,  jeno  robili  3  dni  na  tydzień  pieszo. 
„Karczmarzy  y  ktorzykolwiek  w  tej  wsi  z  kmie- 
ci piwo  robią,  płacą  od  waru  miasto  miar  sło- 
dowych, które  byli  powinni  od  każdego  słodu  we 
młynieofa  oddawać  po  groszy  ilozbę  roczną 
warów  oceniono  na  400.  Rzeinicy  nie  dają 
żadnego  czynszu,  „ieno  we  dni  targowe  łopat- 
ki, które  do  dwom  biorą".  Bednarze  i  koło- 
dzieje dawali  '  po  groszy  12,  smolarze  po 
3  złote  od  pieca.  Wreszcie  wymieniona  In- 
straoya  wspomina  o  bartnikach:  „Bard  Jedliń- 
skie dzierżą  Bartnicy  z  Królewskich,  Opaoich 
y  innych  wsi  postronnych.  Daią  daniey  miodo- 
wey  eswieroi  119Vs  tą  miarą,  a  ta  jest  przea 
nas  wymierzona,  to  lest  kładąc  ozwierci  10 
w  śledziówkę*;  ćwierć  oceniano  na  złp.  Lustra- 
cya zaznacza,  iż  w  r.  1570  z  barci  wychodziło 
ćwierci  150'/,,  „teraz  się  diminntia  stała  przez 
niedobre  lata,  a  odchodzenie  pszczół...*.  Jak 
lustracya  wykazoje,  J.  była  naówczaa  wioską 
przemysłową,  w  której  rzemiosła  i  bartnictwo 
przewyższało  pożytki  otrzymywane  z  roli.  Po- 
równywując  z  nią  inne  wsie  ekonomii  Kozie- 
nickiej,  widzimy  i  gdzieindziej  bartników,  Smo- 
larzy, w<^óle  rozwinięty  przemysł  leśny.  Skła- 
dali naówczas  daninę  miodową  bartnicy  z  Ko- 
zienic, Janikowa  i  Brześnl  (Brzozy).  Wszę- 
dzie włościanie  płacą  czynsz  z  łanów,  z  wyjąt- 
kiem: Jedlni  i  wai  Kozienicy,  znajdującej  się 
wpobliżu  miasteczka  t.  n.;  było  tam  wtedy  łap 
nów  12,  na  nich  kmieci  18,  7  zagrodników  od- 
rabiało 8  dni  w  tygodniu  każdy,  znajdował  się  je- 
den zagrodnik  smolarz,  5  łowców,  oraz  bartni- 
cy, a  „nadto  są  nowe  kopaniny,  z  których  żad- 
nych powinności  niema.  Mają  być  pomierzo- 
ne i  czynsz  z  nich  słuszny  przyfctodem  inssyob 
wsi  postanowić".  Słowem,  puszcza:  Eosienioka 
przedstawiała  te  same  stosunki,  jakie  istniały 
w  puszczy  Białej  i  wśród  Kurpików.  Pierwot 
nem  zatrudnieniem  puszocaków  tutejszych  były 
łowiectwo  i  bartnictwo;  na  potrzeby  domowe 
wypalali  miejsce  na  pole  lub  użytkowali  z  łąk. 
„O  milę,  a  nawet  o  dwie,  po  całem  leśnictwie 
kozienickiem  rozrzucone  były  niwy  i  łąki  wło- 
ścian jedlnieóskich;  wszystkie  ługi  samowolnie 
uprzątali  oni  na  łąki  lub  wypasali,  wszystkie 
wypaleniska  mogli  wyczyniać  na  pole,  a .  saś 
grunta  wyjałowione  zapuszczali.  Wśród  najgłęb- 
szego bora  na  przestrzeni  mili  kwadratowej  pod 
naj  wy  bieglej  szą  krzewiną  ujrzysz  ślady  płużycy' 
(ksiądz  Oacki  w  .Pamiętnika  religijno-moralnym' 
1846).  To  gospodarstwo  rolne  przypomina  sto- 
sunki istniejące  jeszcze  dzisiaj  w  kniejach  Ros- 
sy! północnej:  ziemia  jest  .bożą",  a  raczej  jak 
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^  Jedlni,  królewską,  kaftdy  wyoiynia  ile  oboe 
roli  w  dowolnem  miejBOU  i  porzooa  ją  gdy  wyja- 
łowi jej  Boki.  Za  czasów  Błngosaa  w  ionycb  wioe- 
kaoh  ekonomii  Kosieniofciej,  jak  Ggowice,  włośda- 
oie  Biedzą  jui  na  łanach;  -J.,  znajdająoa  'się 
w  rdzenia  pnazozy,  zachowała  prastare  zwyczaje 
tak  zw.  -pierwotnej  okknpaeyi*  (ob.  Ok  ku  pa- 
cy a  pierwotna  grantów).  . J.  ma  pól 
wiele  1  wielu  kmieci  i  osaćbkików,  ale  pola  te 
nie  są  podzielone  na  łany,  bo  lud  się  więcej 
trudni  łowiectwem  n\i  rolę".  (^^Llber  beueficio- 
rum"  II,  620,  wydanie  hr.  A.  Przeździeckiego). 
To  uftytkowauie  z  niw  i  łąk  leńnyoh  dotrwało 
ai  do  urządzenia  Jedlni,  w  r.  1839,  gdy  zosta* 
ła  oddana  w  donaoyę  gen.  Bezakowi.  Po  pusz- 
czy  kozienickiej  byli  rozproazeni  bartnicy. 
W  puszczy  znajdowały  zię  barcie,  a  kaidy  we 
właściwym  sobie  kącie  dział  drzewa.  Bartnicy 
oi  tworzyli  towarzystwo,  takie  saino  jak  w  pusz- 
czy Kurpiowskiej;  J.  była  icb  {Równym  punktem 
zbornym.  Jeszcze  ku  połowie  w.  XVni  takicb 
kątów  znajdowało  się  na  Jedlni  6,  oraz  po  je- 
dnym w  Kozłowie,  Jastrzębiach  i  Mokoszach. 
Bractwo  bartnioze  praładato  samorząd,  tak  jak 
1  u  Kurpiów,  oraz  rozległe  prawa  ziemskie  i  oy* 
wilne,  a  prawa  te  nosiły  nazwę  „prawa  obelne- 
go  (ob.  Obelue  prawo.  Tutaj  warto  zazna- 
czyć, ii  wyraz  .ohelny"  bynajmniej  nie  pocho- 
dzi —  jak  chce  prof.  Dutkiewics  —  od  obdua— 
strztia,  ale  od  tego  żrÓdłosłowa,  co  wieA  Oblę- 
górek  i  nazwa  poddanych  w  starem  prawie 
ruskiem:  obeł,  obelnyj);  członków  braotwa 
zwano  .obelnikaml',  wyrobi  i  sprawy  zapisywa- 
no do  ksiąg,  z  których  trzy  zeszyty,  które  miał 
w  ręka  swyoh  ks.  J.  Qacki,  obejmi^ą  jnł  oaasy 
późniejsze,  a  mianowicie  lata  1572  —  1668, 
1747-1764  i  1781  —  1883,  a  noszą  nagłówek 
,Acti  i  zapisy  wprowadzające  do  wieoznich  Xiąg 
i  prawa  świętego  obelnego":  tam  zapisywano 
darowizny,  zamiany,  aprzedai,  kupno  budowli, 
gruntów,  łąk  i  barci,  podziały  sched  itd.  Wycze- 
kują one  do  dnia  dzisiejszego  ogłoszenia  w  dru- 
ku. Ks;  J.  Gacki  wspomina  nadto  o  tem,  te 
wćród  ludu  tyła  za  jego  czasów  ówieta  jeszcze 
pamięó  dawnego  prawa  zwyczajowego,  kiedy  naj- 
młodszy zostawał  na  ojcowiinie,  ztarsi  w  charakte- 
rze wstępniów  wchodzili  w  gotowe  gospodarstwo 
tony,  albo  brali  pustki  od  dworu  i  w  rudnnku  no- 
wych pól  szukali  chleba;  brat  siedzący  na  .ojczyi- 
nie*  sprawiał  wesele  siostrom.  Prawdopodobniej 
nadaremnie  poszuklwauoby  dzisiaj  tych  szcząt- 
ków tradycyi.  Bractwo  bartnicze,  uprawa  roił 
na  podstawie  takzw.  „okkupaoyi  pierwotnej'  itd. 
są  pozostałością .  czasów  prastarych,  tak  samo 
jak  n  Kurpików  i  w  Białej  puszczy;  ale  warun- 
Id  historyczne  sprzyjały  ioh  zachowaniu,  a  Jedl- 
niacy  umieli  chodzió  około  swoich  interesów, 
korzystając  z  częstej  obecności  dworu  królew- 
skiego w  Jedlni.  Władysław  Jagiełło  umiłował 
to  miejsce.  Zwykle  lato  w  Polsce,  a  zimy 
w  Litwie  przepędzając,  oo  rok  w  powroeie  do 


Korony  zjetdtał  na  zapusty  do  Jedlni.  Musiały 
zaś  być  tutaj  znaczne  zabudowania  dworskie, 
skoro  wygodnie  pomieśció  mogły  monarchę,  dwo- 
rzan i  panów  rady,  wielokrotnie  tu  goszczących. 
Podług  świadectwa  Długosza,  w  r.  1412  przy- 
był król  Władysław  z  Litwy  na  mięsopust  do 
Jedlni  i  znowu  w  r.  1414,  po  ustaniu  zarazy 
w  Polsce,  czas  zapustny  tu  spędził.  W  r.  ]41ft 
z  Lublina  udał  się  zwykłemi  staoyami  do  Jedlni 
na  ostatki,  tet  w  r.  1419  wracając  z  Litwy  przez 
zapust  .bawił,  w  r.  1426  wracał  także  przez  J-ę, 
zaś  w  r.  1433  choó  Boże  Narodzenie  spędził 
w  Krakowie,  na  mięsopust  do  J-i  się  udał. 
I  nietylko  sam  Jagiełło  tu  zapustował,  bo  we- 
dług tegot  historyka  w  r.  1410  przybył  tam  do 
niego  Herman  hrabia  Cyllii,  brat  stryjeczny  kró- 
lowej. Hojnie  go  podejmował  monarcha  i  pod 
jego  tu  bytnośó  urządzał  rozliczne  igrzyska, 
biesiady  i  zabawy  myśliwskie.  Z  królową  i  w  r. 
-1416  dni  zapustne  w  J-i  przebył;  GItbieta  tet, 
trzecia  tona,  wracającemu  z  Litwy  r.  1418  dr4- 
gę  zajechawszy,  tu  z  nim  mięsopust  odbyła 
I  z  Zofią  wreszcie,  ostatnią  swą  małtonką,  wszynt- 
kie  dni  zapustne  1432  w  J-i  bawił,  gdzie  do 
nich  Ziemowit,  ksiątę  mazowiecki,  oraz  wielu 
dostojników  i  panów  ściągnęło.  Kraków,  praw- 
da był  stolicą  państwa  Jagiełły,  ale  i  po  całym 
kraju  miał  ten  król  miejsca,  do  których  w  pew- 
ne dni  corocznie  zjetdtał.  Tam  gromadzili  się 
1  doradzcy,  jeśli  wypadała  tego  potrzeba,  i  tam 
sprawy  kraju  wraz  z  monarchą  załatwiali. 
W  J-i  zebranie  rady  było  w  dui  zapustne  1417 
-r.  Takte  1426  r.  w  niedzielę  zapustną  przed 
królem,  wobec  nmóstwa  biskupów,  hsiątąt  i  pa- 
nów, Zbigniew  Oleśnicki  1  Mikołąj  Cebulka  zda- 
wali tn  sprawę  z  poselstwa,  odbytego  do  Zy- 
gmunta cesarza.  Tutaj  w  r.  1422  w  mięsopust 
wybór  tegot  Oleśnickiego  na  biskupstwo  kra^ 
kowsbie  król  Jagiełło  zatwierdził;  tu  w  r.  1428, 
równiet  w  zapusty,  wielu  panów  dnohownych 
i  świeckich  nad  sprawami  kraju  z  królem  radli- 
ło. Najsłynniejszą  atoli  stała  się  J.  przez  statut 
w  niej  ułotony  1430  r.,  który  w  trzy  lata  pó- 
źniej ogłoszony  był  w  Krakowie.  Po  przebyciu 
Bo  tego  Narodzenia  w  Radomiu  udał  się  król 
Władysław  na  mięsopust  do  J-i.  Zjechało  tam 
za  nim  pięciu  biskupów,  6  wojewodów,  Il*ka8z- 
telanów,  8  podkomorzych,  4  sędziów,  3  chorą- 
żych i  inne  liczne  rycerstwo,  naletące  do  rady, 
i  po  rótnych  namysłach  Polacy  jednego  z  kró- 
lewiczów, Władysława  lub  Kazimierza,  którego 
do  rządów  godniejszym  uznają,  po  zgonie  ojca 
za  następcę  przyjąó  i  gdy  lata  słuszne  będzie 
miał,  koronowaó  obiecali,  król  zaś  wszystkie 
prawa  i  przywileje  dawniejsze,  tak  przez  siebie 
jako  i  poprzedników  nadane,  potwieMzał.  Wła- 
dysław Jagiełło  uwolnił  kmieci  jedlnieńskich  od 
czynszów  i  powinności,  wkładając  na  nich  jedy- 
nie obowiązki  podczas  pobytu  królewskiego.  J. 
wtedy  prawdopodobnie  wyrosła  i  przybrała  cha- 
rakter przemysłowy.    Zygmunt  Stary  i  Zygmunt 
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Angast  polowali  tu  Je«zoxe,  jako  tet  i  icli  nnstępcy. 
Ale  J.  podupadała,  ubywali  kmiecie:  w  r.  1 507  mia- 
ła 06  kmieoi,  w  r.  1632  poBiadsła  84*/,  łana  i  08 
kmieoi,  w  r.  1664  tytko  28  łanów  i  01  kmieoi; 
w  1602  jut  jest  247,  łana  i  40  kmieci.  Jedlniaoy 
jednak  i  wtedy  uzyskują  nowe  przywileje.  Jan 
Kuimien  oswobadza  łab  od  Btanowisk  pnieoho- 
dząoego  łołniena  i  od  wszelkioh  jego  wymagań. 
Czyniła  to  cała  gromada,  jako  tei  pojedyńcze 
rodiiay,  nietylko  tak  swaui  , wybrańcy' ,  ale 
łowcy  i  młynarze.  Zygmunt  August  np,  rodzi- 
nie Makoszów  w  r.  J561  wydaje  przywilej  na 
łowieolwo.  Michał  Korybut  w  r.  1672  rozszerza 
albo  potwłerdift  przywileje  posiadane  przez  mły- 
narską rodzinę  Zagwoidionów:  ,mie6  będą  rze* 
CBony  młyn  z  polami,  łąkami,  rolami,  jeziorami, 
sadzawkami  i  rybołówstwem^  1  zarońlami,  wol- 
nym wrębem  na  opał  i  bndowle,  s  wolnem  piwa 
i  gorialkl  na  swe  potrzeby  wyrabianiem,  1  wol- 
nem paleniem  smoły  w  pnszozy  na  uiytek  do- 
mowy, z  wołnam  tworaeniem  barci  w  tameoa- 
nyoh  lasaoh  królewekich,  bez  obowiązku  robo- 
cizny tygodniowej  i  nadswyciąjnej  BtaroAoińskiej*. 
Tabela  dymów  1  r.  1776  wymienia  w  J-i  (oa- 
sywa  ją  Jelnią)  120  dymów,  w  tej  liczbie  96 
włoóoiańskicb,  4  karczmy,  6  dworskich  i  16  pie- 
bańaldoh;  J.  jest  nadwosas  największą  wioską 
ekonomii  Koslenickiej;  dnga  tabela,  o  niepew- 
nym rokn  (mofte  1789  n),  podaje  168  dymów, 
w  tej  liczbie  8  karozenrae,  5  browarnych,  2  dy- 
my iydowskie,  3  rzemieślnicze,  107  gospodar- 
skich, gdftie  w  chałupie  mieszka  jeden  gospo- 
dara,  i  20  ftospodorskiofa,  gdzie  w  chałupie  nnąj- 
dnje  się  2  gospodorsy,  i  7  dymów  bez  gruntn. 
Tabela  wreszcie  z  t.  1790—112  dymów  w  cha- 
łupach, w  których  siedzi  pojedyńczy  gospodarz, 
i  5  dymów,  gdaie  siedzi  po  dwóch  gospoda- 
rzy; ruem,  próos  plebanii,  było  136  dymów. 
Kodolół  w  J-i  stał  jut  w  r.  1301.  —  Por.  Ks. 
J.  Gtuicki  „Jedlnia*  (cPamiętuik  religijno-moral- 
ny* 1846),  oraz  w  oddzielnej  odbitce  ^^Jedlnia, 
jej  kościół,  sapisy"  1874;  Maciejowski  „Historya 
prawodBwstw  Słowiańskich"  tom  I,  226;  M.  Ba- 
liński i  T.  Lipiński  .SUnftytoa  Polska'  II,  449— 
461  (wyd.  F.  K.  Martyn  o  wskiegu);  Dłagosa  .Li- 
ber benefloiorum*  II,  629);  .Wielka  £noyklo- 
pedya  powsz.  S.  Orgelb.*:  art.  <Jedlnla>.  Beaa- 
ta  szczegółów  z  Instraoyj  niedrukowanych.  Ad- 
wokat Stan.  P.  Klonowski  posiada  obfity  mate- 
ryał  o  J-i,  dotychczas  drukiem  nieogłoasony.  ^  ^■ 
JsĆUsieńskl  prsywilej  n>stał  nadany  w  J«dlni 
(ob.)  d.  4  marca  1480  r.  (Sabbato  ante  Invocavit. 
Bandtkie  „Jus  Pol."  232,  przyp.  13)  szlachcie 
polskiej  przea  króla  Władysława  Jagiełłę,  który 
go— jak  się  zdaje — powtórnie,  w  parę  lat  póśniej, 
dnia  O  styosnla  1488  r.  w  Krakowie  uroczyście 
wystawił  (Por.  j.  w.,  oraz  ,VoI.  Leg."  fol.  89—95). 
Posa  samą  formaloością  właściwego,  kancelaryj- 
nego załatwimia  sprawy,  ku  czemu  Jedlnia  nie- 
zupełnie się  nadawiUa  ze  względu  na  wyjątko- 
wą doniosłość  tego  dokumentu,  będącego  jednym 


z  najwaiuiejszyoh  pomników  naszego  ustawodaw- 
stwa publicznego,  tkwiło  w  tem  pnenlesieoin 
miejsca  wydania  pomienionego  przywileju  s  pro- 
wincyi  do  stolicy  naturalne  dąftenie  sslaohty  do 
zaopatrzenia  cennego  pergaminu,  jaki  na  królu 
z  trudem  zdobywała,  w  ramy  wyjątkowej  sank- 
cyi  1  powagi.  Otrzymał  je  te*  przywilej  J., 
wystawiony  Jaknaj  uroczyściej  w  stolicy  państwa 
w  obeonośei  całego'  grona  najwybitniejszych  do- 
stojników i  dygnitarzy  krajn,  wśród  których  błysz- 
czały nazwiska:  arcybiskupa  Wojciecha  Jastrzęb- 
ca, Zbigniewa  Oleśuiokiego,  Mikołaja  Michałow- 
skiego, Piotra  Szafraóoa,  Piotra  z  Bniuo,  Dobie- 
sława, Jana  i  Zawiszy  z  Oleśnicy,  Krystyna 
s  Koiicbgłów,  Piotra  z  Pieskowej  Skały,  Jana  le 
Sprowy,  Abrahama  ze  Zbąazyoa  i  w.  inn.  —  Fe- 
ria  saeta  infra  Oetaoas  Epiphaniae  Domini  — 
w  piątek  d.  O  stycznia  1488  r.  przyobteosono 
w  OBtateesną  sśotę  prawną  ów  nowy  kontrakt  po- 
lityczny, mocą  którego  protoplasta  dynastyi  Ja- 
giellońskiej na  tronie  polskim  zrzekał  się  na  riecs 
zwycięskiej  silachty.  całego  szeregu  praw  i  pre- 
rogatyw Korony  za  cenę  uległości  aiemian-ryee- 
rzy  względem  polityomyoli  planów  swoich.  Oto 
bowiem,  wobec  nieustalonej,  na  poły  elekcyjnej 
zasady  następstwa  tronn  w  Polsce,  pragn^  Ja- 
giełło, którego  stanowisko  dziedziczne  należało 
w  Koronie,  swłasscaa  od  obwili  bezpotomnego 
sgoaa  królowej  Jadwigi,  do  problematow  pań- 
stwowych,—zapewnió  tron  krakowski  jednemu 
8  synów  swoich.  JuA  po  przyjściu  na  świat  pierw- 
szego królewicza,  Władysława  (r.  1424),  począł 
on  trossezyó  się  o  sapewnienie  mu  władsy  w 
Polsce.  ZaleAało  to,  oosywiśoie,  od  esynników 
miarodajnych  w  kraju  —  od  dygnitarzy,  a  ponie- 
kąd jui  i  od  szerszych  mas  sslacheckiub,  budsą- 
cyoh  się  zwolna  do  życia  politycznego.  Na  zjeś- 
dsie  w  Brześciu  Kujawskim  (1426  r.),  gdzie  po- 
rusiono  paląoą  sprawę  następstwa  tronn,  du- 
chowieństwo,  ani  szlachta — obie  najpo(ęftiUe)8se 
klasy  narodu— nie  chciały  zastosować  się  do  fty- 
cseń  królewskich  bez  wytargowania  od  Korony 
nowyob  ustępstw,  czyli  — .przywilejów.  Dyktowa- 
no królowi  warunki  ugody,  na  które  on  na  ro- 
sie oni  w  Brześciu,  ani  —  wkrótoe  potom  —  na 
zjeśdzie  w  Łęczycy  (1426  r.),  gdzie  nawet  przy- 
szło do  burd,  krzyków  i  sarkań, — w  całości  zgo- 
dzić się  nie  chciał,  jako  na  ahyt  ncłąłUwe  dla 
tronu.  Osobistość  drugiego  królewicza,  Kosimieno, 
urodzonego  w  r.  1427  —  skłoniła  atoli  ojoo,  któ 
ry  jednego  syna  mógł  był  w  ostatocznośoi  wy- 
posażyć Litwą,  ale  dla  dwóch  tem  niezbędniej 
szerszej  szukać  musiał  podstawy,  —  do  uległo- 
ści wobec  polskich  potentatów.  ■  Sprawa  Litwy 
i  ks.  Witolda  odwlekła  na  chwilę  tę  spiawę,  wsno- 
wioną  ua  razie  po  zjeśdsie  łnckim  (1429  r.) 
w  Jedlui,  a  wkrótoe  potem  w  Krakowie. —  Zazna- 
CKOoe  wyżej,  a  tiochę  zagadkowe,  dzieje  chrono- 
logiczne i  » kancelaryjne'  przywileju  J-go  stoją 
się  na  tom  tle,  jako  wynik  gorącej  wałki  króla 
s  narodem  i  —  zwycięstwa  tego  ostatniego,  bar 
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diię]  smamiałe  i  jasae.  —  Priywllej  J.,  s  właś- 
ciwie sbiór  prfywilejów*  aawarty  w  dokumencie, 
nOBzącym  to  miaao  od  miejsca  pierwotnego  wy- 
tj  \wieaia  akta,  składa  się  z  długiego  sseregn 
Ba^ówno  dawniejsjych,  w  Jedlni  tylko  potwier- 
dionyob,  jak  i  nowych  ulg  prawno-pablicsnycłi, 
priyinanych  Kościołowi  i  Bslaohoie  pries  Koro- 
nę.  W  n^dsie  tyoh  ostatnich  najwałniejsią  sdo- 
bycsą  sslaohty  było  otraymanie  prawa  nietykal- 
ności osobistej,  znanego  pod  słowami  popular- 
nemi  (w  akcie  brsml  to  nieoo  inaosej;  por.  punkt 
14):  Neminem  eapHuabimus^  nisijurt  victum^  a  gto- 
BSttcego,  ie  król,  ani  jego  władce,  bea  poprzed- 
niego wyroku  sądu  nie  mogą  więzić  szlaohoioa 
osiadłego,  chyba  (bezwzględnie),  £e  byłby  nim 
■łodsiej,  podpalacz,  morderca,  grabiciel  niewiast, 
grabietoa,  lub  łnpietca  (...qai  in  furto  incendio, 
homicidlo  Tolnntario,  raptu  Tirginum,  et  mnliemm, 
Yillarnm  depopulationibus,  et  spoliis  depreheode- 
retur...)»  na  gorącym  uczynku  schwytany,  albo 
H  teft  —  (wagl^dme)  inny  przestępca  oięAsiy, 
który-by  odpowiedniego  do  swej  winy  poręoie- 
nia  nie  pnedstswił  na  iądanie.  —  Ze  wzglą- 
du na  szlachecki  skład  sądów  była  to 
ze  strony  szlachty  zdobyci  olbrzymia:  iście  zwy 
cięsU  posterunek  w  walce  i  UBzoiuplaną  coraz 
bardziej  władzą  królewską  w  Polsce.  Przywilej 
J.  jest  przeto  jednym  z  najpowainf  ej  szych  aktów 
dramatu  dziejowego  Bzplitej.  Złoiyły  się  na  jego 
treść  punkty  następujące:  1)  Potwierdzenie  ogólne 
wszystkich  przywilejów  dawniejszych,  kiedykol- 
wiek i  prses  kogokolwiek  szlachcie  nadanych. 
2)  Potwierdsenle  wsiystkiob  przywilejów  Koidoła 
Polskiego.  8)  Przyrzeczenie  króla,  ii  iadne  godoo- 
ści  kościelne  nie  będą  powieizane  nikomu,  jak 
tylko  aatoohtonom  danej  ziemi;  4)  Rozciągnięcie 
tegot  (punkt  3)  postanowienia  i  na  nrzędy  świeckie 
(=  Bzlaoheckie),  z  obietaicą  nieprzyrzekania  ich 
nawet  (...aullas  literas  espectatiyas...  dabimus) 
osobom  niewłaściwego  pochodzenia,  oraz  nie- 
zmniejszania  atrybucyi,  posiadłości,  dochodów 
itp.,  z  temi  urzędami  związanych.  6)  Prsyrse- 
osente,  Ae  tadns  władza,  Aadne  fnnkcye  pablicz- 
ne.  ani  nawet  dzierftawy  królewszozyzn  nie  bę- 
dą powierzane  cudzoziemcom.  6)  Przyrzeczenie, 
2e  na  wypadek  obronnej  wyprawy  wojennej  poza 
gruiłce  kraju  wszelkie  szkody,  csy-to  z  niewo- 
li, ozyll  teft  z  innego  tytału  wypływ^ąoe,  rycer- 
stwu odpowiednio  wynagradzane  będą.  7)  Ta- 
kiei  zobowiązanie  królewskie  względem  szlach- 
ty •  jeńców,  pochwyconych  wśród  walki  obron- 
nej w  granioaoh  Polski  przez  nieprzyjaciela 
{Obie  kategorye  Jeńców  (punkty  617)  król  przy- 
rzekł wyknpywaÓ].  8)  Przyrzeczenie,  £e  za  katde- 
go  jeńca  nieprzyjacielskiego  (szlachcica),  schwy- 
tanego przez  szlachcica  polskiego,  król  płació 
będzie  temu  ostatniemu  po  kopie  groszy  polskich 
[Innych  jeńców  (nieszlaobtę)  zwycięscy  polscy 
latriymywaó  mogą  dla  siebie].  9)  Przyrzeczenie, 
fte  za  kaidą  kopję  (wojownika  konnego),  wypro- 
wadzoną pnez  silaohoioa  pois  granice  kn^n 


z  rozkazu  króla,  tento  płacid  mn  będzie  po  pięć 
grzywien  jeszcze  przed  opnszczaniem  krąju.  Gdy- 
by, zaś  jut  po  wypłacie  sum  odpowlednioh,  wy- 
prawa, ani  zamierzone  przejście  granicy  do  skot- 
kn  w  ciągu  dwóch  lat  nie  doszły,  summy  otrzy- 
mane szlachta  na  własność  zatrzyma.  Zatrzyma 
je  takłe,  gdyby  po  przebyciu  granicy  wypra- 
wa do  skutku  nie  doszła.  10)  Przyrzeczenie 
w  imienia  następcy,  fte  ów  bez  zgody  dygnitarzy 
królestwa  nie  podejmie  bicia  monety.  11)  Zwol- 
nienie ogółu  kmieci  (szlaoheckioh  i  kościelnych) 
od  wszelkich  prestacyj  publicznych,  z  wyjąt- 
kiem corocznej  opłaty  2  gr.  a  łana,  lub  1  gr. 
z  półłanka  na  św.  Mikołaj,  czyli  t.  zw.  poradl- 
nego,  ustanowionego  ongi  przez  króla  Ludwika. 
W  sprawie  poradlnego  król  zastrzegł  jedynie, 
le  jeśli  jakfli  wieś  na  ozas  podatku  tego  nie 
uiści,  poborca  zabierze  z  niej  (od  gromady)  jed- 
nego wołn,  a  po  14-u  dniach  zwłoki  będzie  mc- 
cen  uprowadzić  z  sobą  dwa  woły.  Poborca  wi- 
nien z  odbioru  „poradlnego"  kwitować  ludność 
bezpłatnie  (..,EłXactor  —  praeteztu  notae.  quod 
napisne  dioitnr — nihil  exigftt...).  Od  opłaty  po- 
radlnego wolni  będą  tylko  sołtysi  i  mieszczanie. 
Przedmieszczanie,  młynarze,  karczmarze  i  za- 
grodnicy zrównani  są  z  kmieciami.  12)  Przy- 
rzeoienie,  te  Justycyaryusze  (ob.)  nie  będą 
nadal  w  Polsce  mianowani.  —  18)  Przyrzecze- 
nie, ie  król  nie  będzie  po  wsiach  kościelnych, 
ani  szlacheckich,  ani  po  miastach,  urządzał  t.  z. 
staoyj  (czyli  postojów  w  czasie  podróży  po 
kraju  na  koszt  mieszkańców.).  Koszta  takich 
przejazdów  mają  oboiąłaó  Jedynie  skarb  monar- 
szy: Wszystko,  cokolwiek-by  ludność  na  potrze- 
by króla  dostarczyła,  ma  jej  być  z  funduszów 
królewskich  zwrócone.  —  14)  ...NuUum  terrige- 
nam  possesstonatum...  oapiemuz...  nisi  Jndicio  ra- 
oionabiliter  fuerit  oonvlctus. —  Ib)  Przyrzeczenie, 
te  dobra  nikomu  bez  wyroku  sądu  konfiskowane 
nie  będą.  — 16)  Król  rozgraniczenia  pomiędzy 
Bweml  a  zlemskiemi  dobrami  nikomu  odmawiać 
nie  będzie.  —  17)  Wszystkie  ziemie  królestwa 
będą  jednego  prawa  niywaó  (=  ładna  z  nieb  upo- 
śledzoną nie  będzie).  —  18)  Przywileje  kiedy- 
kolwiek nadane,  a  nieuśywane,  odzyskują  swo- 
ją moc  dawną  [tracąc  (ewentualne)  przedawnie- 
nie]. —  19)  W  sprawach  wytoczonych  JnA  przed 
sądy  wolno  się  stronom  godzić  polubownie  bez 
opłacania  win  sądowych.  20)  Kary  (winy),  zasą- 
dzone na  szlachcie,  tylko  przez  króla  i  jego 
urzędników  ściągane  być  mogą.  Przekazywać  ich 
egzekucyi  komu  innemu  nie  będzie  wolno.  21) 
Dań  owBową  (oontributiones  arenae)  Bnś  jedy- 
nie po  koniec  ftycia  króla  Władysława  Jagiełły 
składać  będzie;  na  ziemiach:  Kujawskiej  i  Do- 
brzyńskiej ma  ona  oiąiyó  jeszcze  tylko  przez  lat 
dziesięć.  —  22)  Notaryusze  (pisarze  sądów  ziem- 
skich) pod  utratą  urzędu  obowiązani  będą  do 
zasiadania  osobistego  na  sądach.  Icb  zastępcami 
mogą  być  tylko  Indzie  kompetentni,  prses  sę- 
dziów ziemakiob  zatwierdzeni. — Krakowski  dokn- 


Itaa.  Paw,  Ilatte.  Simu  SH.  I.  XXXII. 
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ment  prsywileja  J-go.  za  który  sslaohte  zobo- 
wiąiała.  się  wsamian  nznaó  Jednego  (godaiejsze- 
go)  I  synów  Jagiełły  po  jego  śmieroi  królem 
Bwoim,  stwierdzono  pieczęcią  majestatyczną 
monaroby.  Zdaje  się,  ie  oryginałów  takich,  któ- 
re dostarczyły  tekstu  i  jego  waryaAtów  do  roz- 
maityoli  wydań,  było  parę.  Jeden  z  niob,  po- 
cbodzący  niegdyś  z  Metryki  Litewskiej^  a  na 
pergaminie  spisany,  posiadał  prof.  Włodzimierz 
Spasowioz,  inny  —  senator  Bomnald  Hnbe,  któ- 
ry przekazał  go  testamentem  Bibliotece  Jagiel- 
lońskiej w  Krakowie.  —  (Notaty  Btosława  Ła- 
sony).  j.ŁŁ 

Jednaoz,  jednanie.  W  przewodzie  sądowym 
polskim  Wieków  Średnich  wolno  było  stronom 
nawet  w  toku  postępowania  sądowego  lawrzeó 
ugodę,  byleby  ta  ugoda  nastąpiła  za  pozwoleniem 
sądu.  Ugodę  tę  mogły  strony  zawrzeó  aJbo  po 
wzajemnem  bezpośredniem  porozumieniu  się,  albo 
teft  mogły  utyó  do  tego  pośrednictwa  osób  przez 
siebie  dobrowolnie  wybranych.  Pośrednicy  ci 
zwali  się  jednacsami,  przyjaciółmi,  a  po 
łacinie  arbitri,  arbiŁratores,  amieit  amicabiles 
composiiores^  boni  Homines,  mediatores.  Oddać 
sprawę  w  ręce  J-ów  nazywano:  puśoió  na 
przyjaciele.  Zwykle  kaida  strona  wybierała 
po  dwu  (niekiedy  więcej)  J-ów  spośród  krew- 
nych lub  wogóle  osób  zaufanych,  i  ci  po  roz- 
poznaniu sprawy  wydawali  wyrok.  Gdy  między 
J-ami  obu  stron  nie  doszło  do  porozumienia,  wy- 
bierali sobie  superarbitra,  zwanego  z  niemiecka 
obermannem,  który  ostatecznie  sam  rozstrzy- 
gał. Wyrok  J-ów  nazywał  się  skazaniem  je- 
dnackiom.  Umowę  o  sąd  J-ów,  nazwiska  ich, 
termin,  na  który  obie  strony  miały  ich  przedsta- 
wić sądowi,  tudzież  ich  wjrok  wpisywano  do 
ksiąg  sądowych.  Strona,  która  umówiła  się 
1  praeoiwnikiem,  te  na  termin  prsystawi  swoich 
J-ów,  a  potem  ich  nie  przystawiła,  ani  nie  uspra- 
wiedliwiła ich  nieobecności,  traciła  sprawę.  Ce- 
lem zapewnienia  wyrokowi  J-ów  wykonalności, 
strony  godzące  się  na  sąd  J-ów  ustanawiały  mię- 
dzy sobą  t.  z  w.  zakład  (itadium),  w  oanacio- 
nej  summiu  pieniędzy,  którą  płació  miała  strona 
niepoddająca  się  wyrokowi.  Zakład  ów  wpisy- 
wano równiei  do  ksiąg  sądowych.  W  razie,  gdy 
J-e  nie  doprowadzili  do  ugody,  ani  nie  wydali 
wyroku,  sprawa  toczyła  się  dalej  wobec  sądu 
swyczajnego.  J-e  występowali  takie  w  sprawach 
niespornych,  gdy  np.  chodziło  o  podział  dóbt 
między  braćmi  lub  dalszymi  krewnymi,  o  wyzna- 
czenie posagu.  FoniewaA,  skutkiem  załatwiania 
spraw  przez  J-ów,  sądy  zwyczajne  miały  docho- 
dy swe  uszczuplane,  gdyż  nie  dostawały  im  się 
od  tych  spraw  opłaty  ijądowe,  przeto  do  kaidej 
ugody  stron  na  sąd  J-ów  koniecznem  było  zezwo- 
lenie sądu,  a  to  pod  grozą  kar  sądowych.  Na 
Mazowszu  strony  godzące  się  pozasądownie 
musiały  mucMÓ  sądowi  t.  zw.  karę  la  zgo- 
dę (poena  eoneordiae),  iwaną  jednane.  Opła- 


tę tę  zniósł  ks.  Bolesław  V  w  r.  1482.  Takfte 
na  Litwie  istniał  sąd  J-ów,  zwany  w  statucie  li- 
tewskim redakoyi  trzeciej  (1688)  sądem  polu- 
bownym. Strony  spór  wiodące  miały  w  kaft- 
dem  stadyum  przewodu  sądowego  prawo  jedna- 
nia się  (R.  IV  ust.  54).  Takie  w  sprawach  kar- 
nych molna  było  godató  się,  a  nawet  w  drodze 
ugody  po^ąó  się  dobrowolnie  siedzenia  w  wię- 
zieniu (R.  IV  art.  82).  Zasadą  było,  fte  kaidy 
musiał  jednać  się  sam  za  siebie  lab  udzielić 
drugiemu  pełnomocnictwa  do  jednania  się  w  swo- 
jem  imienia;  to  tel  jeśli  jedni  z  nozestolków 
sporu  ujednali  się,  a  inni  nie,  spÓr,  o  ile  ty- 
czył się  tych  drugich,  trwał  ^ej  (R.  TV  art. 
87).  Wyrok  J-ów  (t  zw.  list  jednaczów)  miał 
tę  samą  powagę,  oo  wyrok  sądu  zwyczajnego, 
i  dlatego  pod  grozą  kar  sądowych  ale  wolno 
było  pozywać  przed  sąd  zwyesąjny  o  rzeoi  jai 
przez  J-ów  rozstrzygniętą  (R.  IV  art  25).  Wyrot 
J-ów  można  było  jednak  zaczepić  skargą  przed 
sąd  zwyczajny  wniesioną,  a  wówczas  sąd  roz- 
patrywał wyrok  t  znosił  go,  gdy  znalazł  w  nim 
coś  przeciwnego  .prawu  pospolitemu*  tnb  treści 
zawartego  kompromisu  (B.  IV  art.  86).  Z  pra^ 
wa  tego  sądy  litewskie,  niiszych  i  wyiszycb  in- 
stancyj,  czyniły  tak  obszerny  użytek,  że  wresz- 
cie konstytucya  W.  X.  Litews.  z  r.  1720  wyraź- 
nie orzekła,  iż  na  przyszłość  wszystkie  sprawy 
przez  strony  na  sąd  polubowny  oddane  m^ą 
być  na  tym  sądzie  rosstrzygnięte  większością 
głosów  J-ów  (kompromisarzów),  a  tylko  w  ra- 
zie niezgody  lEompromisarzów  i  braku  większości 
głosów  sprawę  rozstrzygać  ma  jedynie  i  wyłącs- 
nłe  Trybunał  Litewski.  Tę  samą  zasadę  dla 
Korony  uchwalała  konstytucya  sejmu  z  r.  1776, 
a  rozwinęły  ją  szerzej  Resoluoye  Bady  Nieusta- 
jącej. —  Literatura:  Hube  Bomuald  „Prawo 
polskie  w  XIV  wiekn.  Sądy,  ich  praktyka  i  sto- 
sunki prawne  społecseiistwa  w  Polsce  ku  schył- 
kowi  XIV  wieku'  (Warszawa  1886);  Dunin  Ka- 
rol „Dawne  mazowieckie  prawo*  (Warszawa 
1880);  Czaoki  „O  litewskich  i  polskich  prawach" 
(Warszawa  1800—1801);  Ks.  Ostrowski  ,Prawo 
cywilne  narodu  polskiego'  (Warszawa  1784  — 
1786);  Dutkiewicz  ,Prawa  cywilne  jakie  w  Pol- 
sce od  roku  1347..'.  obowiązywały"  (Warszawa 

1869).  Dr  AL  W. 

Jednobarwne  ńwiaUo,  światło  jednorod- 
ne, ob.  Barwa. 

Jednolaóstwo,  ob.  Bóg  i  Monoteism. 

Jednobudowe  szoroj^,  inaczej  homologicz- 
ne m  i  zwane,  oznaczają  grupy  związków,  po- 
siadających jednakową  budowę  łańcucha  i  tald 
stosunek  składników,  który  da  się  wyrazić  aa  po- 
mocą ogólnego  wzom,  np.:  węglowodorom  nasy- 
conym odpowiada  wzór  CnHa^ła-  Jeżeli  na  za- 
sadzie tego  wzoru,  pnyjmojąc  wielkość  n  jako 
równą  1,  2,  3,  4,  6  itd.,  naptezemy  szereg  wę- 
glowodorów, to  otrzymamy  miatępqjąoy  jedao- 
budowy  szereg: 
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CH, 

CH,.CH, 

CH,.CH,.CH,.CH, 
CHj.CHj.CHj.CHj.CH,  i  t.  d. 

Na  szerega  naayoonyoh  węglowodorów,  który 
podajemy,  łatwo  da  ifę  zanwatyó,  te  kaidy 
s  przedstawicieli  0zerega  danego  rdtni  eig  od 
swych  sąsiadów  o  stidą  wielkośó  GH,,  tj.  jest 
aboisiy  od  następnego,  a  bogatszy  od  poprze- 
dzającego o  tę  samą  wielkoóó.  Chemia  orga- 
niczna korzysta  z  szeregów  jednobndowyoh  dla 
ułatwienia  zaznajomienia  się  z  niezliczoną  ilo- 
ścią związków  węgla,  poniewaft  kaidy  z  przed- 
stawicieli szeregu  jednobudowego  posiada  jako- 
śęiowo  jednakowe  własności  ohemiczne^  np. 
wszystkie  alkohole  pierwszorzędowe  przez  utle- 
nianie przechodzą  w  aldehydy,  a  następnie 
w  kwasy  jednozasadowe,  z  sawutośoią  tylu  ato- 
mów węgla  w  oząsteozoe,  co  i  w  alkoholaoh: 

CHj.OH  —  C— H  —  0=0 

CH,.C!H,OH  —    CH,.Or=0  _  CH,.C=0 

CH,.CH-.CąOH-CH,.CH,.C^O_CHj.CH,.C^ 

Własności  fizyczne  homologonów  równiei  mają 
wspólne  oeohy,  a  róAnioe  w  tych  wypadkach  wa- 
runkują się  tylko  wielkością  cząsteczki.  ^-  ^- 

Jednode  wzrokowe  =  Horopter  (ob.). 

JednodoBiOWO  ożyli  jednopieinne  rośliny 

(Plantae  dioicae  s.  monodinae)  nazywają  się  ta- 
kie rośliny,  u  których  na  jednym  egzemplarzu 
znajdujemy  kwiaty  dwóch  rodzajów:  pręcikowe 
czyli  męskie  i  słupkowe  oiyli  AeAskie.  U  pierw- 
Bsyoh  brak  słupków,  n  drugich  pręcików.  Za 
przykład  mogą  słuiyó:  dynie,  ogórki,  leszczyna. 
Jest  to  typowy  przypadek,  prócz  którego  rozróż- 
niamy jeszcze  następujące  rodzaje  jednodomo- 
wośoi:  1)  Na  jednej  i  tej  samej  roślinie  miesz- 
czą się  jednocześnie  kwiaty  pręcikowe  i  dwupłcie- 
we  (ańdrQmonoecia)\  przykłady:  YertUrum  oZ^um, 
wiele  baldaszkowyoh.  2)  Na  jednej  i  tej  samej 
roślinie  kwiaty  słupkowe  wyrastają  obok  dwn- 
płciowyoh  (gynomono«eia)\  za  przykład  moie 
słutyó  lebioda  {Airiplax)  lub  Parietaria  offioina- 
lis.  3)  Kwiaty  dwnpłciowe  mieszozą  się  obok 
płonnych;  np.  u  bławatka,  kaliny.  Jest  to  tak 
zw.  agammoecia.  4)  Na  jednym  i  tym  samym 
egzemplarzu  rośliny  znajdają  się  kwiaty  tirzech 
rodaków:  dwupłoiowe^  pręcikowe  i  słupkowe. 
Jest  to  wypadek  Jednodomowej  polyg»nii,  której 
przykłady  widzimy  n  Bieintu  eommunis,  SaprO' 
narta  ocymoides,  Cołinw  coggyaria. 

Jednodworseo,  jednodworoy  (po  ros.  odno- 
dworoy).   W  Bossyi  w  Wiekaoh  $rednloh  od- 


róftniano  rolników  wolnych  i  poddanych  (krje- 
postnych).  IŁozumie  się,  2e  tutaj,  tak  samo  jak 
w  całej  Buropie,  przed  wzmoteniem  się  stanu 
Bslaoheokiego,  wszyscy  rolnicy  pierwiaistkowo 
mają  jednakie  mniej-więoej  swobody  obywatel- 
skie. Słniba  państwowa,  przywilej  klasy  rycer- 
skiej, przybiera  w  Rossyi  charakter  obowiązku 
stałego,  dąjąoego  nawet  pneawlsko:  słntyłoje 
BOsło|wje.  Owóft  ta  klasa  ludzi  posiada  z  rdft- 
nych  tytułów  dobra  ziemskie  \,  jeśli  chciała  się 
utrzymaó  w  położeniu  wytezem,  bezpośrednio  u- 
prawiaó  gruntów  nie  mogła,  gdyś  powinności 
państwowe  wzywały  ją  do  innych  działań,  ob<^ch 
gospodarce  domowej.  Zachodzi  ciągła,  nieprze- 
rwana potrzeba  rąk  roboczych.  Właściciel  więk- 
szych dóbr  stara  się  o  osadników,  wchodzi  z  ni- 
mi w  układy,  osadza  ich  na  swej  ziemi  i  wymaga 
pracy  1  daniny  w  naturze.  Z  początku  stosunki 
mają  charakter  dobrowolnej  obustronnej  umowy, 
przedłużanej,  odnawianej,  osy  a  temi  samemi 
jednostkami,  czy  z  pokolenia  w  pokolenie.  Wy- 
różniać poczęto  „kreetjan",  „starożyłów"  i  „chło- 
pów". Ostatni  najmują  się  pod  warunkami  cięż- 
kiemi,  bo  często  bieda  wygania  ioh  z  rodzinnych 
siedzib.  Ciekawe  są  zabytki  owych  umów,  gdzie 
osadnik  agadza  się  nigdy  nie  opuszosaó  roli  pań- 
skiej, pozwala  swoją  osobę  i  rodzinę  odstąpić, 
przedaó,  poddaje  się  różnorodnym  karom,  w  przy- 
padku złamania  ugody. — Sporną  jest  rzeczą  mię- 
dzy historykami  (Karamzin,  Tatiszozew,  Pogodin, 
Klnozewskij,  Sergiejewicz):  kiedy  powstało  tak 
zwane  „krjepostnoje  prawo":  czy  rzeczywiście 
panujący  wydał  odpowiednią  ustawę,  osy  też 
w  ten  lub  inny  sposób  stwierdził  fakt  już  wy- 
tworzony przez  wewnętrzne  społecane  stosnnlu? 
Sam  ukaz,  jakoby  pochodzący  od  cara  Fieodora 
Iwanowioza,  jest  wątpliwy.  Bez  kwestyi,  władza 
państwowa  w  końcu  XVI  i  w  XVII  stuleciu  wy- 
daje szereg  rozporządzeń,  aby  włościanie  bez 
woli  dziedzica  (pomieszczyka)  nie  opuszczali  sa- 
dyb, zabrania  przyjmować  zbiegów  i  nakazuje 
wydawać  ich  pod  groźbą  kary.  Szlachta  rossyj- 
ska  często  domaga  się,  pod  wpływem  wzajemnej 
konkurencyi  o  siły  robocze,  spisu  imiennego  rol- 
ników; to  też  regestr  piśmienny  .nkijepił*  włościan 
w  1646/8  r.  W  aasadaie  rzecz  ta,  t.  J.  utrata 
swobody,  poddaństwo  prywatne,  wcześniej  o  całe 
stulecie  powstały.  Zbiór  praw  z  roku  1649  za- 
strzega, aby  „nie  zabijać,  nie  kaleczyć,  głodem 
nie  morzyć  podwładnego  człowieka".  Między 
historykami  zgoda  jest  do  pewnego  stopnia,  że 
w  XVIII  wieku  od  Piotra  Aleksiejewioza  pogar- 
sza się  los  włościan,  zanika  różnica  co  do 
„krestjan"  i  .chłopów".  Od  Piotra  są  podatki 
,od  dusay".  Poborca  musi  otraymać  a  góry 
wyznaczoną  summę  podług  regestru;  stąd  też  na- 
cisk fiskalny  gubi  resztkę,  jeśli  gdziekolwiek  zo- 
stała, swobody  „poddanych"  w  prywatnych  do- 
brach. Ukazy  z  lat  1730,  1746,  1754,  1768 
aabraniają  nabywaó  siemię  nieszlaohcie.  Ukaa 
a  1747  r.  dozwala  na  praedaż  .dusz"  i  odda- 
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wuile  w  rekruty;  s  r.  1761  labiaoia  Baolągstf  t 
długi  włoicJanofli  bei  woli  panl^  a  a  r.  1760 —  | 
dofwala  pomieaiosykom  odsyłać  otałop6w  aa  By- 

beryę.  Taki  joBt  rozwój  w  krótkim  azkica  .pod- 
daństwa' aa  roli  Bilaoheckiej.  —  W  Boaayi  od- 
dawna  ziemia,  która  oie  była  w  posiadanin  klass- 
torów  lub  .Błaiyłago  BO>łowJa'»  uwalana  jest 
■a  skarbową.  Na  gruntach  osiadają  rolnioy  wol- 
ni. Z  niob  najdłatej,  bo  do  Piotra,  w  oharakte- 
rae  ,włoiolan  państwowych"  (gosudarstwiennyje 
krestjanie)  są  poosytywani  prses  prawo  ogólne  sa 
swobodnych  obywateli  (pomleszozyoije  prawo)  tak 
swani  ,oiernoB08anyje'*  na  północy  i  ,jedno- 
dworcy"  (odnodworcy)  na  południu.  Po  bun- 
tach Chmielnioldego  na  Ukrainie  i  koloniaaoyi 
Małomsi  powstają  dwie  nowe  kategorye  rol- 
ników wolnych,  wtedy  juft,  gdy  w  Wielko- 
rossyi  poddaństwo  prywatne  włościan  skrystali- 
Bowane  było  od  całego  stulecia.  Są  to  na  wi^k- 
Bsyoh  dsiałkach  ziemi  .koiaoy',  na  muiejssyoh 
, pospolici  Indsie"  (pospolltyje).  U  osemosoei- 
nyoh  hiatorya  odkrywa  byt  gminy  samonądnej. 
nietylko  gospodaroiej.  Do  tej  formy  autono- 
miosnej  nie  dochodzą  ani  odoodworoy,  ani  bursU- 
wi  koiaoy,  ani  pospolityje.  Inne  jut  były  ciasy, 
mało  sprzyjające  grupowaniu  się  jednostek  gmi- 
nowładnyoh.  Swoboda  jedn^  a  powoda,  ie  grun- 
ta ongi  były  skarbowend,  Jest  u  wssyaAich  oite- 
rech  kategoryj  włościan.  Skarb  rossyjskl  pier- 
wiastkowe toleruje  przedal  praw  do  ziemi,  któ- 
ra przechodzi  często  do  rąk  osób  s  wyAssyoh 
klas  społecinyoh.  Taki  stan  rieozy  1  ubytek 
.podatnych'  ludsl  ataje  się  mało  dogodnym  dla 
interesów  rządu,  który  w  XVII  wieku  zabrania 
wolnym  włościanom  odstępowaó  osady  osobom 
z  klas  innych,  a  w  XVIII  ym  niewolno  juft 
ani  pnedawaó,  ani  lamieniaó  grantów  międiy 
samymi  drobnymi  rolnikami.  Nadto  władia  *ąda 
solidarnej  (Icrugowoj)  odpowiedzialności  co  do 
oięftarów  i  podatków,  tak  między  krestjanami, 
jak  i  odnodworcami.  Fiskalne  wymofd  XVIII 
wieku  swięksiają  upadek  rolników  swobodnyoh. 
Bogatsi  usiłi^ą  oioiar  aepohnąd  na  barki  bied- 
niejszych. Ursędnioy  nie  chcą  znaó  róSnioy  mię- 
dzy ziemianami  Bzewuątrs  dworjaństwa,  widzą 
w  nich  tylko  płatnicze  jednostki.  W  XVIU  stu- 
leciu aanika  powoli  swoboda  wolnych  rolników. 
Same  naswy  mało  odpowiadają  istocie  rzeosy. 
Miano  , pospolitych",  wzięte  s  języka  polskiego 
prsei  Chmielnickiego,  który  słabo  władał  narze- 
czem małoruskiem  (jak  przekonywa  tekst  jego 
uniwersału),  traci  na  obszarie  i  znaczeniu.  «f. 
kiedyś  był  nazwą  właściwą,  ale  wielu  a  nioh 
przy  rewizyi  ma  kilka  lub  kilkanaśoie  ehat 
i  własnych  „poddanych",  tj,  .odnodworcseskich 
krestjan*.  Takie  rótnioe  jeszcze  spotykamy 
w  ostatnim  regestrze  na  parę  lat  przed  reformą 
uwłaszczenia. — Po  upadku  Rrsplitej  Polskiej,  na 
Litwie^  Białoiusi,  Podolu,  na  futorach  Ukrainy 
siedsiało  bardso  wiele  szlachty  zagonowej.  Jut 
cesarzowa  Katarsyna  n  ftąda  legitymaoyi,  a  od 


Pawła  I  wymagania  w  tym  kierunku  warastAją. 
Za  cesarza  Aleksandra  I  ustanowiono  .kiMiiiaiTS 
wywodowe",  przed  któremi  tysiące  lada]  do  ow^ 
czasu  nchodzącyoh  za  bene  naft  nie  zdołało  uaprs- 
wiediiwió  klejnotu  szlacheckiego.  Jedni  z  nich, 
chcąc  uniknąó  skutków  braku  dowodu  legityma> 
cyjnego,  osiada  po  miastach  i  tam  zalicza  się  do 
.graftdan".  Tych  zaś,  co  mają  własną  obatę  ns 
roli,  urzędnicy  przybyli  z  wewnętrznych  guberdj 
zapisują  pod  nazwą  J-ów,  na  wzór  odnodworoów 
z  południa  Rossyi.  Tym  sposobem  miano  J.  pne- 
uiesiono  na  Litwę.  Podole,  Ukrainę,  jakkolwiek 
włośolanie  rossyjscy  odnodworey  nie  mietł  nigd; 
nio  wspólnego  ze  szlachtą  zagonową  polską,  któ- 
rej tylko  brakło  dowodów  herbowych.  Za  szci^ 
śliwego  zresztą  mógł  się  uwaśaÓ  szariA  salaoheoki, 
gdy  otrzymał  nazwę  J-a;  w  praeoiwnym  rasie  mógł 
byó  zapisanym  do  włośeian  krjepoitnyob.  Ł  j. 
poddanych,  do  .podatnych  dusz",  aIt>o  teł  groził* 
mu  osiedlenie  wewnątrz  Cesarstwa,  jak  to  spot- 
kało wielu  I  zagonowej  szlachty  prsed  watąpie- 
niem  na  tron  oesarza  Pawła  X.  i  po  1881  roks, 
wedle  świadectwa  ofloerów  generalnego  ntabi 
Tatiszczewa  i  Zieleńskiego.  Ukaz  z  d.  Q  pai- 
dziemika  1831  r.  cesarza  Mikołaja  I  poczytne 
wszystką  zagonową  nie  wylegitymowaną  azlachtę 
polską  w  gubemiaoh  pc^daiowo  -  zaohodAieh  za 
J-ów.  W  tym  stanie  są  oni  oddzieleni  od  wło- 
ścian (krestjan  krjepostnych  i  od  .dworjan')  de 
19  lutego  1868  r.  Odtąd  wcbodsą  juft  w  skład 
gmin  wiejskich  i  miejskich,  o  ile  nie  adołają  wy- 
wieśó  swego  rodu  i  otrzymaó  dyplomu  szlachec- 
kiego 1  Departamentu  heroldyi  Bsądaąeego  senakn 
w  Petersburgu. 

Jednojagoda,  ob.  Paris. 

Jednokopytowo  —  termin  dziś  w  soologH  nie- 
używany, ob.  Kopytne. 

Jednokreślnę  fignry,  ob.  Homografioane 

figury. 

Jednokreślnośó,  inaczej  homografia  (oliX 
jest  to  odpowiedniośó  dwu  figur  geomeirjamyA, 
w  której  punktom,  prostym,  płassczysnom  jedMB 
odpowiadają  wzajemnie  punkty,  proste,  płao- 

ozyzny  drugiej. 

Jednoliśołeiine  czyli  jednoliśoieni  owe 
rośliny  {Monoeotyledonea  s.  Monocołf/leae)  sta- 
nowią pierwszą  klasę  kwiatowych  w  gromadai* 
okry  tozalątko  wy  oh  (Angio^ermae).  Charaktoiy^ 
styczne  cechy  tej  klasy  są  następujące:  Zaiudet| 
o  jednym  rurkowatym  liśoieniu,  ułoienie  liWj 
skrętolegte,  bardzo  często  dwurzędowop  Baae  BH 
śeie  o  wlelkioh,  obejmnjących  pędy,  poehwMiu 
o  blasBoe  przewaśnie  równowąsldej,  caloteieffNM 
Pędy  słabo  rozgałęziające  się  o  wiązkadi  <7W| 
drzewnych  rozsiaoyoh,  zamkniętych,  wskntA  "4 
go  wzrost  na  grubośó  snajd^iemy  tylko  wtMI 
kowo  {draemjf).  Bardzo  często  pędy  prasitiiH 
Tzają  się  w  oebule  (rodzina  liUowatyeh) 
lub  kłąosa.  Poniewaft  kononek  saiodkńw  jaAfl 
liście  nio wych  bardzo  woaeśnie  zanika,  prafl 
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miejsce  jego  sastępnją  u  dojnałej  ro6łiny  ko- 
rsenie  prsybyssowe,  wynurtaj^oe  8  nasady  głów- 
nego pędu.  Kwiaty  dwti-  lub  jednopłoiowe, 
z  okwiatem  lub  bei  iadoyoh  okryw,  których 
miejsoe  aast^pnją  często  priylietki  kwiatowe 
w  postael  plew  Inb  asoseoinek  (trawy,  sity). 
Badowa  kwiatów  jednolldeleiinyo}i  daje  się  spro- 
wadsió  do  aasadaiczego  wzoru:  PS^-S,  A3-f-S> 
G3  —  gdzie  P  oznacza  okwiat.  A — pręciki,  a  G — 
słupki.  Oto  ogólne  charakterystyczne  cechy  je- 
dnolińciennych,  od  których  anajdojemy  jednak 
w  rozmaitych  grupach  liczne  wyjątki.  Jednoll- 
ścienne  jako  palmy  występują  jui  w  epoce  kre- 
dowej, nąjobficiej  wszakże  w  epoce  trzeciorzędo- 
wej. Obecnie  iyjąoe  jednoliśoienne  stanowią 
grupę  kwiatowych  równoznaczną  a  dwuliśoienne- 
mi.  którym  nie  ustępują  pod  względem  doskona- 
łości organizaoyi,  szczególniej  zań  zadziwiających 
przystosowań  do  zapylenia  przez  owady  (stor- 
czyki). Wszystkie  jedoolińcienne  dzielimy  w  na- 
stępujące rzędy:  1)  Helohieae — Bsgniakowe,  2) 
Ohmifiorae — Plewokwietne,  8)  SpaUcifiorew^^o- 
chwiaste,  4)  EnanHoblastae,  5)  Liliifiorae — Łilio- 
kwietne.  6)  jS^(»<amtneae^Wonnorośle  1  7)  Oy- 
nandrae  —  Słupko  -  pręcikowe  oayli  Storozyko- 
wate.  ^ 

Jednomlui,  jest  to  wyrażenie,  ntworione  a  liczb 
przedstawionych  głoskami  a  połączonych  ze  so- 
bą znakami  działań  mnoftenia  i  dzielenia.  Tak 
np.  jednomianaml  są  wyratenla: 

afr  =  a.6,  3o*6  =  8.a.a^  ^a*h*e,  |- — 

ł  t,  d.  a.  D. 

Jednoodoliodowe,  ob.  stekowce  (M&w^e- 

Jednopioane  rońUn^,  ob.  Jednodomowe 
rośliny. 

Jednoj^tkowa  czyli  srosłopłatkowe  {Mo- 
nopetalae  s.  Sympetałae  s.  Oamopetdlae),  stanowią 
drugą  podklasę  klasy  dwaliściennyob  {Dicoiyleae). 
Wyróżniają  się  one  przedewszystkiem  koroną 
aroriopłatkową,  orai  srosłodsiałkowym  kielichem. 
Liczba  płatków  w  koronie,  ona  działek  w  kie- 
lichu  u  srosłopłatkowyoh  wynosi  5,  tyleż  znaj- 
dujemy u  nich  pręcików,  zazwyczaj  do  koro- 
ny przyrosłych  i  w  jeden  okółek  zebranych. 
Rzadziej  liczba  pręcików  idwaja  się;  tworzą  one 
wtedy  dwa  okółkl  po  6  pręcików  w  każdym. 
Słupek  posiadają  zrosłopłatkowe  jeden,  z  dwóch 
owocolistków  złożony.  Zalążki  ich  wyróżniają 
się  grubą  okrywą  i  małym  ośrodkiem  {nucellus). 
J.  stanowią  bardzo  naturalną  grupę  wśród  dwu- 
liściennych. Występują  one  już  w  epoce  kre- 
dowej w  postaci  rodzajów  Diospyros  i  Yihur- 
num,  najobficiej  wszakże  szczątki  ich  znajduje- 
my w  trzecio-  i  czwartorzędowych  pokładach. 
Stanowią  one  prawdopodobnie  boczną  gałąś  woh 
nopłatkowyoh  lOhortpeialae)^  wśród  których  rów- 
nież przytrafia  się  zrosłopłatkowa  korona.  Wszyst- 
kie jednopłatkowe  dadsą  się  podzielić  na  dwa 


SBeregl:  1)  pięciookółkowe-— jMntooy«{tVae,  o  prę' 
cikaeh  w  dwa  okÓłU  po  &  nłoftonych.  1  2}  czte- 

rookółkowe — tetraeyclicae,  o  jednym  okółkn  z  6-u 
pręcików  złożonym.  Pierwsza  grupa  obejmuje 
3  rzędy  o  kwiatach  wyłącznie  promienistych, 
a  ndanowioie:  1)  Bie&met — Dwnrożkowe,  2)  JHo- 
spyrinaCy  8)  Pnmulinae  —  Fierwioankokwietne. 
Szereg  drugi,  wśród  którego  bardzo  często  przy- 
trafiają się  grupy  o  dwubooznej  koronie,  obej- 
muje 7  następujących  rzędów:  1)  Tubi/Utrae— 
Burkokwietne,  2)  Personatae — Itfaakowe,  S)  Jfucu- 
{>/era0— Orzeszkowe,  4)  OoniortM^  5)  JBaMoZsff — 
Marzanowate,  fl)  GampaniUinae — Dzwonko  kwietne, 
7)  Aggregatae — Sknpieńoe.  Pierwsze  4  rzędy 
posiadają  podzawiązkowe  czyli  dolne,  pozostałe 
zaś  nadzawląskowe  cayli  górne,  kwiaty.    ^-  ^ 

Jednopłoiowe  kwiaty  aą  to  kwia^  posiada- 
jące jeden  tylko  rodzaj  organów  rozrodczych, 
a  mianowicie  albo  słupki,  albo  pręciki  wyłącz- 
nie. W  pierwszym  wypadku  mówimy  o  słup- 
kowych czyli  Aeńskich,  w  drugim  o  pręcikowych 
czyli  męskich  kwiatach.  Jednopłdowośó  kwia- 
tów jest  zjawiskiem  pierwotnem,  kiedy  oba  ro- 
diaje  kwiatów  są  zbudowane  według  typów  od- 
miennych. W  wypadku  tym  różnice  dotyczą,  prócz 
organów  rozrodczych,  jeszcze  i  okryw  kwiatowych. 
Tak  np.  n  lebiody  {AJtriplex)  kwiaty  słupkowe 
posiadają  okwiat  z  dwóch,  pręcikowe  zaś  z  pię- 
ciu listków  utworzony.  Jednopłoiowośó  pierwot- 
na bywa  zjawiskiem  stałem  u  wszystkich  nago- 
zalążkowych  {OyimoBpermae)^  oraz  w  niższych 
rzędach  okrytozalążkowych  (Angiospermae),  np. 
u  kotkowych  (Ammthaceae),  poknywokwietnych 
{Uriieifiorae)  i  t.  d.  W  innych  snowa  wypad- 
kach jednopłoiowośó  okazuje  się  zjawiskiem 
wtórnem,  póśniejszem,  t.  j.  jednopłoiowe  kwiaty 
powstają  z  dwupłciowych  przez  zanik  słupków 
lub  pręcików.  Źa  pmykład  może  słnżyó  jesion 
pospolity  (Fraxi»ua  exe^s%or),  którego  kwiaty 
dwopłciowe  ule  posiadają  niekiedy  pręcików, 
wskutek  czego  przeobrażają  się  w  słupkowe. 
Jednopłoiowośó  wtórną  spotyka  się  sporadycznie 
w  najrozmaitszych  grupach  roślin  okrytozalążko- 
wych. J.  Tm. 

Jddsoprgoikowe  rośliny  {Monandria),  w  sztucz- 
nym układzie  Llnneusza  stanowią  pierwszą  kla- 
sę roślin  o  kwiatach  dwupłciowych,  jednopręci- 
kowyuh.  Z  naszej  flory  do  takich  roślin  należą 
Hippuris  tmlgaria  —  Przęstka  pospolita,  SaUeor- 
ftia  — Solirodek,  GalHłriche — Baęśl,  orai  Blitum 
virgatum — Zminda  różowa.  J.  Tr* 

Jednoroczne  rośliny  {Plantae  AnnHae).  Są  to 
rośliny,  których  całkowity  okres  rozwoju  od  wy- 
kiełkowania  aż  do  wydania  nasion  nie  przewyż- 
sza całego  roku,  a  trwa  zazwyczaj  daleko  kró- 
cej. W  systematyce  opisowej  oznaczamy  je  zna- 
kiem 0.  Jedne  z  nich  wschodzą  na  wiosnę, 
zamierają  aaś  po  wydaniu  nasion  już  pod  jesień, 
a  nawet  latem  tego  samego  rokn:  żyją  więo 
zaledwie  kilka  miesięcy.  Są  to  t.  zw.  krótko- 
i  trwałe  czyli  efemeryczne  rośliny,  którydi 
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pnykład  w  naasej  florze  praedatewis  Hlłek  wio- 
Benny  (EropMla  v€ma).  Inne  anowa  wsohodi^ 
jesienią  i  praesimowawssy  wydają  nasiona  latem 
dopiero  na  role  przyBsły.  jak  op.  Maohotraew 
pospolity  {Stellaria  media).  Rośliny  roosne  wła- 
ń<dwe  są  miejscom  wystawionym  w  ciągn  łata 
na  silne  wysychanie.  Napotykamy  je  teft  n  nas 
na  poladi  uprawnych,  po  ogrodach,  koło  domów. 
W  krajach  podzwrotnikowych,  w  okolicach,  gdzie 
pora  dessezowa  trwa  zaledwie  kilka  miesięcy, 
np.  w  pustyniach  Egiptn  i  Syryi,  rośliny  trwałe 
stanowią  znaczny  prooent  ogólnej  liczby  gatun- 
ków flory.  W  miejsoaoh  zaciemnionych,  wjlgo^ 
nyoh  (łąki,  bagna,  lasy),  lub  obfitujących  w  opa- 
dy atmosferyczne  (góry)  gatunków  jednorocznych 
brak,  albowiem  wypierają  je  tam  zbyt  łatwo  ga- 
tunki dwu-  i  wieloletnie:  wśród  roślin  wodnych 
równieft  mało  naliozyó-by  moina  gatunków  jedno- 
rocznych. Do  takich  między  innemi  naleftą  Sal- 
mnia  natans'  i  Trapa  nałatu.  ^ 

Jednorod&ońó,  toisamośó  lub  inpełne  po- 
dobieństwo części  składowych,  zbiór  elemen- 
tów jednego  rodzaju.  —  Ciała  jednorodne, 
ciała  posiadające  własności  jednakie  we  wszyst- 
kich kierunkach,  zwłaszosa  co  do  zachowania  się 
względem  światła,  to&samo  zatem,  co  ciała  rów- 
noswrotne  (ob.).  —  Światło  jednorodne, 
tot  00  światło  jednobarwne,  światto  słotone 
z  promieni  o  jednakiej  długośoi  fali,  ob.  Bar- 
wa.—  W  arytmetyce  wielkości  jednorodne, 
wielkości  jednego  rodzaju,  są  to  wielkośoi 
zmierzone  jednakową  jednostką,  zatem  liczby 
jednakiego  mianowania;  tak  np.  8  łokote  i  7 
łokci — są  to  liczby  jednorodne,  8  łokcie  1  7  fun- 
tów —  liczby  różnorodne.  W  analizie  matema- 
tycznej jednorodnemi  nazywają  się  wielkości,  po- 
siadające jednakie  wymiary;  jeteli  a  i  b  ozna- 
czają wielkości  lioijne,    to  wyrażenia  a*,  ab, 

są  wielkościami  jednorodnemi  dwnwymiaro- 
wemi,  a  wyrażenia  a*,  a*6,  ab\  b* — wielkościa- 
mi jednorodnemi  trójwymiarowemi.  Funkoya 
f(x,y,z,..)  jest  fnnkcyą  jednorodną  n- wymiaro- 
wą, jeżeli  po  zastąpieniu  zmiennych  x,  y,  z... 
iloczynami  tx,  ty,  tz...  funkoya  zawiera  czynnik 

czyli  gdy  funkoya  f{tx,  ty,  tz...)  daje  się  spro- 
wadsió  do  postaci  y,  *...). 

JednOTOŻdO.  Nazwą  tą  oznaczają:  gatunek 
ssaka — Monodon  monocerus,  ptaka — Bucerus  mo- 
nocerus  i  owada  —  Dynastes  hereules. 

Jednorożec,  herb  polski,  ob,  Bońoza. 

Jednostka  miary  jest  to  wielkośó,  z  którą 
porównywamy  inne  wielkości  jednorodne;  n.  p. 
za  jednostko  długości  przyjmujemy  metr  lub 
lub  centymetr,  za  jednostkę  oiasu  —  sekundę 
i  t.  p.  8- 

Jedność,  w  znaku  1,  jest  to  pierwsza  lioz- 
ba  całkowita,  albo,  jeżeli  zero  (w  znaku  0)  ^a- 
liozymy  do  klasy  liczb,  pierwsza  liczba  całko- 
wita, następująca  po  lerie. 


Jednota  Itratenka. 

Jednota  Jedaośó  braterska,  sekta  re- 
ligijna, mana  pod  naawą  Gneskich  i  Mo- 
rawskich braci.  Początek  dały  jej  resztki 
Taborytów,  otoczone  opieką  Bokiczany  i  Jerse- 
go  Podiebrada.  Rokiczana,  arcybiskup  praski, 
bojąc  się  jawnie  w  całym  kraju  popierać  hu- 
sytów,  wyrobił  im  u  Podiebrada  wolny  pobyt 
w  hrabstwie  Lityckiem  (Litics),  gdzie  osiedleni 
uformowali  gminę  braterską  (1457),  której  ogni- 
skiem była  wioska  Kunwald.  Do  Taborytów 
przyłączyli  się  niechętni  Kościołowi  Kalikstyni. 
Nowa  gmina  wirastala  lioseboie;  poczęto  na 
zjazdach  w  Kunwaldzie  (1459,  1464)  roztrsąsaó 
dogmatykę  i  zaprowadzaó  organizaoyę.  Lecz 
Podiebrad,  zostawszy  królem  (1450)  i  złożywszy 
przysięgę,  że  nie  będzie  w  państwie  swojem  po- 
zwalał rozwijać  się  herezyom,  w  obawie  o  trwa- 
łość swego  panowania  przestał  okazywać  swą 
życzliwość  Husytom,  odebrał  im  wolność  sgroma- 
dzania  się,  a  1460  r.  kazał  im  opuścić  Kunwald. 
Bracia  rozpierzchli  się,  kryjąc  się  se  swemi  na- 
bofteństwy  po  górach  i  kniejach.  Dla  utrzyma- 
nia łączności  przeWódsoy  zgromadzali  się  od 
czasu  do  czasu,  radząc  nad  sprawami  gminy. 
Na  jednem  z  takich  zgromadzeń  uradzono,  że 
przyszła  już  chwila,  aby  z  Kościołem  Rzymakim 
ostatecznie  lerwać  i  własną  hierarchię  upro- 
wadzić. W  1467  r.  w  Lhotce  pod  Bycfanowem 
losem  wybrano  trzech  przełożonych:  Macieja 
z  Kunwaldu,  Tomasza  Prelocza  i  Eliasza  z  Kre- 
nowa.  Dla  uspokojenia  sumień  części  braci,  któ- 
ra powątpiewała  o  ważności  takiego  wyboru, 
uproszono  Stefana,  biskupa  Waldensów,  aby  wy- 
święcił Macieja  na  pierwszego  biskupa  J-y. 
Czyn  ten  dotknął  przychylnego  dotąd  Rokioianę, 
który  im  wyrzucał,  że  „se  odthrli  ode  y^eho 
knóSstwa  a  json  totoioi  s  pikharty"  i  wywołał 
ostrzejsze  środki  przeciwko  nim.  Panowanie 
Władysława  Jagiellończyka  przyniosło  J-cie  spo- 
kój. Bracia  rozszerzyli  się  po  całym  kraju. 
W  Czechach  i  na  Morawaoh  mieli  już  około  100 
kościołów,  a  do  grona  swego  saliosyll  wiele 
szlachty  1  magnatów.  W  tym  czasie  imieniały 
się  ich  pojęcia  !  coraz  bardziej  staw^  się  po- 
dobnemi  późniejszym  teoryom  Lutra.  W  1511  r. 
posyłali  swą  apologię  do  słynnego  Erazma 
z  Botterdunu,  który  jednak  odmówił  wydania 
o  niej  opinii.  Później,  kiedy  sława  Lutra  po- 
częła rozbrzmiewać  w  Niemczech,  J.  wysłała 
do  niego  swych  przedstawicieli,  lecz  jeszcze  ta- 
ka różnica  istniała,  że  wszelkie  porozumienie  aiQ 
było  niemożliwe:  owszem,  Luter  polecił  nienawi- 
dzieó  Braci  narówni  %  Mpapleżnikami".  Ale  kie- 
dy i  w  J-cie  obyczaje  i  karność  osłabły,  Luter 
okazał  się  łaskawszym  i  do  drugiej  apologii  Bra- 
ci, którą  polecił  wydrukować  w  Witemberdze, 
1538  i  1538  r.,  napisał  przedmowę,  wyrażiyąo 
się:  , Niegdyś  nienawidziłem  pikardów,  ale  te- 
raz kocham  ich  i  szanuję;  od  pewnego  osasa 
stali  się  oni  rozumniejsi,  piękniejsi,  grzeozniejsi, 
powiem  nawet — pooidwsi  i  lepsi,  aniiell  byli 
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pnedtem".  W  r.  1643  sawarta  sosMa  niezłomna 
pnyjaiSA  i  ałowa  zachęty  Łntra  akłoniły  J-ę  do 
oddania  eię  całą  duszą  sprawie  psendo^reforms- 
eyi.  Pod  danem  hasłem:  ,Bad'te  vy  apoStoIe 
ÓeohA,  }&  8  mymi  bndeme  apoitoly  NimoA"  od- 
mówili Bracia  pomooy  oesariowl  podcsas  woj- 
ny Smalkaldakiejt  stąd  teft  po  zwycięskiej  hlt- 
twie  (1646)  Ferdynand  wydf^  cały  szereg  praw 
przeciw  J-cie. — Bracia  czescy  tłumnie  poczęli 
opuszczać  kraj.  Część  ich  pod  wodzą  Macieja 
Orla,  Urbana  Hermona,  Jana  Korytanskiego  i  Ma- 
cieja Tatióba  udała  się  do  Polski.  W  oierwon 
1648  r.  przybyli  do  Ponania,  gdzie  ioh  Andrzej 
Górka,  Jakób  i  Stanisław  Ostrorogowie  jaknaj- 
łepiej  przyjęli,  w  dobrach  swoich,  Szamotułach, 
Kórniku,  Koźminku,  dając  im  ostoję.  Głłówną  sie- 
dziby chcieli  Bracia  załotyó  w  Poznaniu,  lecz 
stanął  tomn  na  przMzkodzie  biskup  poznadskl, 
Benedykt  Izdbiński,  który  wyjednał  u  Zygmunta 
Augusta  edykt.  by  inowiercy  z  całej  dyeoezyi 
ustąpili.  Bracia  przenieśli  się  do  Torunia  i  Prus 
królewskich,  szeregi  ich  zasilili  Polacy,  ale  eaer- 
gieiine  wystąpienie  Tydemana  Oizego,  bisknpa 
chełmińskiego,  zmusiło  ich  do  ustąpienia  do 
Prus  ksfątęcych,  gdzie  Albrecht  ich  przyjął,  ale 
począł  wywierać  nacisk,  by  z  łnteranizmem  zu- 
pełnie się  połączyli.  Kiedy  w  Czechach  Braci 
nciskano,  na  Morawach  dobrze  się  im  działo. 
PróAno  Ferdynand  próbowtd  stamtąd  Ich  usunąć; 
modny  pan,  Wacław  z  Łudanic,  wraz  ze  silach - 
tą  udaremnił  usiłowania  króla.  Morawy  były 
rozsadnikiem  J-ty  w  Polsce.  Jui  w  1544  r. 
liczono  wielu  braci  w  Wielkopolsce;  Ostrorogo- 
wie, Oórkowie,  Tomiccy,  Lezsczyńsoy,  Opalińscy, 
Lipscy  publicznie  w  domu  Ostrorogów  w  Pozna- 
niu gromadzili  się  na  nabożeństwo.  Główny 
naczelnik  Braci,  Jerzy  Izrael,  stale  przebywał 
w  Poznania,  nawet  w  r.  1667  wybrany  został 
na  seniora  prowinoyi  Wielkopolskiej,  liczącej  60 
kodoiołów.  We  własnej  drukarni  w  Szamotułach, 
przeniesionej  później  do  Leszna,  drukowano 
książki.  Za  Wielkopolską  poszła  i  Małopolska, 
lecz  pooz^  się  budzić  i  raoh,  by  wszelkie  wy- 
znania protestanckie  z  J-ą  połączyć.  W  tym 
kierunku  najwięcej  pracował  Jan  Kruciger. 
Dopomagali  mu:  Jakób  Ostroróg,  który  w  tym 
roku  zwołał  zjazd  do  Chgoina  (1656),  a  Rafał 
Leszczyński  do  Gołuchowa.  Zjazdy  te,  zarówno 
jak  I  poznański  (l  listopada  1660  r.),  nie  dały 
ftadnych  rezultatów.  W  Koźminku  pod  Kaliszem 
na  synodzie  powiodło  si^  obrać  wspólnych  pa- 
storów i  odtąd  datuje  się  rozdział  pomiędzy 
Braćmi;  małopolscy  bowiem  zaczynają  oiąźyć 
bardziej  kn  protestuitom,  podczas,  kiedy  wiel- 
kopolscy zachowają  swą  organizaoyę.  Braciom 
czeskim  Zygmunt  August  na  sejmie  warszaw- 
skim (i55&)  przyznał  wolnoźó  wyznania,  a  choć 
na  sejmie  parczewskim  (1661)  zapadło  postano' 
wienle  przeciwko  inowieraom.  Bracia  czescy,  za 
staraniem  Jakóba  Ostroroga  i  Rafała  Lezzcżyń- 
skiego,  lostall  wyłączeni.   Ugoda  Bandomlerska 
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(1570),  na  której  inowiercy  próbowali  się  połą- 
czyć, była  zaczątkiem  przeóladowania  Braci  przez 
Interanów  i  kalwlniatćw;  chylili  się  oni  odtąd 
coraz  bardziej  do  upadku,  a  choć  długo  jeszcze 
się  trzymali— główną  ostoją  było  Leszno,  w  Po- 
znańskiem, gdzie  mieli  szkołę,  seminaryum  i  dru- 
karnię— na  początkn  XVII  w.  zleli  się  ostatecz- 
nie z  protestantami.  W  Czechach  zaczęło  się 
dziać  lepiej  Braciom  za  Maksymiliana.  W  roku 
1575  cesarz  pozwolił  wszystkim  resztkom  husy- 
tćw  połąozyć  się  w  jedno  wyznanie.  Rozumie- 
jąc, źe  liczba  to  siła,  Brada  dla  zapewnienia  so- 
bie łączności  z  innemi  sektami  odstąpili  od 
swych  zasadniczych  przekonań,  zebrali  się  z  pi- 
kardami  i  protestantami  na  wspólną  konferen- 
oyę  i  ułożyli  wyznanie  wiary  w  tak  ogólnych 
wyrazach,  śe  katda  z  sekt  mogła  je  podpisać. 
To  zapewniło  im  poparcie  w  całych  Nlemozech, 
Cesarz  zatwierdził  wyznanie,  a  następca  jego, 
Rudolf  Ii,  pozwolił  im  na  założenie  własnego 
koosystorsa,  akademii,  oraz  na  otwieranie  no- 
wych kościołów  (r.  1600).  Powstanie  czeskie 
zakończyło  dobę  wolności  Jednoty.  Ferdynand  ll, 
pokooawszy  ■  buntowników,  na  których  czele 
stali  różoowiercy,  rozkazał  luteranom,  kal- 
winistom  i  Braciom  czeskim  opuścić  Czechy 
i  Morawy.  I  znów  Bracia  poczęli  rozchodzić  się 
na  wszystkie  strony  (1637).  Jedni  osiedlili  się 
w  ziemiach  kurfirsta  saskiego,  dmdzy  udali  się 
do  Hollandyi,  najzuaczniejsza  część  wywędrowała 
do  Polski.  Rafał  Leszczyński  przyjął  ich  do 
Leszna,  Włodawy,  Baranowa,  Ostrorogowie — do 
Ostroroga  (posiadali  tu  Bracia  szkołę,  archiwom, 
bibliotekę  i  seminaryum  duchowne).  Mikołaj  Rej 
z  Nagłowic — do  Skoków;  głównym  zaś  ioh  pro- 
tektorem i  opiekunem  w  granicach  Rzplitej  był 
Krzysztof  Radziwiłł.  Nowi  przybysze  nie  połą- 
czyli się  z  dawnymi  Braćmi  i  w  ten  sposób  po- 
wstały dwie  gałęzie.  '  Jedni  wszakże  i  dmdzy 
mieli  wspólną  siedzibę  w  Lesznie.  Szkoła  lesz- 
nowska,  założona  już  w  1555  r.,  dosięgła  szozy- 
tu  swej  sławy,  kiedy  nowoprzybyły  Jan  Amos 
Komensky  (ob.)  objął  jej  kierownictwo.  Ko- 
niec rozwojowi  J-ty  w  Lesznie  położyły  wojny 
szwedzkie.  Ogólna  przez  inowieroÓw  zdrada 
kraju  sprowadziła  niechęć  db  dyssydentów. 
Bracia  zbliżali  się  coraz  więcej  do  luteranizmu, 
choć  aż  do  rozbiorów  pozorną  jeszcze  swą 
samoistność  zachowali.  W  dobie  drugiego  roz- 
bioru, kiedy  Prusacy  zagarnęli  Wielkopolskę, 
znajdowało  się  jeszcze  tam  11  gmin:  ił  czysto- 
polskie,  4  niemieckie  1  4  mieszane  (Leszno,  La- 
sowice, Tornń,  Skoki,  Wola,  Żychlin,  Poznań, 
Orzeszkowo,  Heyersdorf  i  Waszków).  Władze 
pruskie  poddały  resztki  Braci  zarządowi  konsy- 
storza  protestanckiego  w  Berlinie.  Część  J-ty 
z  Moraw  i  Czech  znalazła  schronienie  w  Bethels- 
dorfle  i  połączyła  się  z  sektą  pietystyozną  hr. 
Zinsendorfo  (ob.  Herrnh  u  ci).  —  J-ta  B-ka, 
spadkoblerozynl  daoha  1  wierzeń  Taborytów 
(ob.),  w  miarę  rozwoju  praekształóała  swe  do- 
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gmaty  i  orgauizaoyę,  al  wresEOie  siała  się  a  pro- 
teatantyamem;  dlatego,  aby  streśoló  jej  naukę, 
tnebaby  pUnie  ńledsló  biegi  wypadków  hiBtoryoa- 
nycłi  I  odpowiednio  do  niob  notowa<S  to,  oo 
porzaoiła  i  co  przyjęła.  W  czasach,  kiedy  już 
dokładnie  zorganizowaną  została  i  róiniła  się 
jeucBe  od  sekt  proteatanokich,  nanka  jej  i  or- 
ganiiaoya  przedstawiały  się  tak:  W  ogólnej 
nauce,  godząc  się  i  Lutrem,  odnneali  jego  nau- 
kę o  Euobarystyi,  głoBząo  mis^ozną  obecność 
a  nie  rzeczywistą,  Jezusa  Chrystusa,  i  róinili 
się  takie  w  sprawie  pojmowania  wagi  dobryoh 
ooayuków,  którym  większą  moo  nii  łnteraate 
przyznawali,  W  organizaoyi  dzielił  się  lad  na 
trzy  kategorye:  poczynających,  postę- 
puiąoyoh  i  doskonałych.  Zpomiędzy  ostat- 
nich wybierano  starszych,  jałmutników 
i  edylów.  Od  ludu  odróżniali  się  mi  ni  atr  o- 
wie ;  byli  oni  kapłanami  1  do  pomocy 
mieli  akolitów  i  dyakonów.  Ministrami 
zarządzali  biskupi,  z  których  najgodniejszy 
dożywotnio  obierany  był  na  najwytszego 
prezesa  J-y.  Celem  J-y  było  otywianie  po- 
botnodci  i  ducha  pokuty.  Cztery  razy  do  rokn 
obowiązywały  wszystkich  ścisłe  posty.  Grzeszą- 
cy otrzymywali  naprzód,  w  myśl  Ewangielii,  na- 
pomnienie prywatne,  które,  jeśli  nie  po- 
mogło— napomnienie  i  zawstydzenie, 
wreszcie  następowało  wy łą cienie  ze  spo- 
łeczności czyli  ekskommunika. — Biblio- 
grafia: Ustawa  Br.  czeskich  ułotona  w  Żerow- 
ou,  na  Morawach,  drukowana  z  polecenia  syno- 
du w  Lesznie  (1682)  pod  tytałem  „Ordo  eoołe- 
siastious  in  TTnitate  ff.  bohem.*;  Komeniasia  «Ba- 
tio  disciplinae  ordlnisgue  ecc.  in  Un.  ff.  bob.... 
cum  praemissa  de  Eccl.  boh.  ortu,  progressu 
mntationibusqae  historiola"  (Amsterdam  1660); 
„Hist.  ff.  boh.  eorum  ordo  et  disciplina"  (Hal- 
la  1702);  .Congensns  in  fide  et-  relig.  christ. 
inter  eocL  eyang.  Majoris  et  Minoris  Poloniae... 
tSaodomirlae  a  1570  in  synodo  gen.  sancitas" 
(Heidelberg  1606);  „Acta  aova  soo.  Jabłonovia- 
nae"  (Lipsk  1632.  t.  IV);  Kocher  .Die  Olaubens- 
bekenntnisse  der  bohmischen  Brilder';  Oindely 
„Geschichte  der  b8fam.  Br.*  (Praga  1868);  Ho- 
■tinsky  „Jan  Blahoslar  a  Jan  Josąuin*  (Roz- 
prawy Óeskó  Akad  ,  roć.  V  6.  I,  Praga  1896); 
YanĆura  ,0  pren&sledoT&ni  J-y  t  jihozap.  Óe- 
ch&oh  (Sboruik  z&kń  Tomkovyob,  Praga  1888); 
Slavik  ,0  J-te  B-kó  w  Ćechach  jtb.*;  te^ft 
.0  Cirkvioh  esulantskych";  Zoubek-Nov&k  „Zi- 
vot  Jana  A.  Komenskógo"  (Praga  1802);  Łuka- 
szewicz .0  kościołach  Braci  czeskich  w  dawnej 
Wielkopolsce*  (Poznań  1886)  i  „Wiadomości  hi- 
storyczne o  dyssydentacli  w  mieście  Poznaniu 
w  XVI  i  XVII  w.*  (Poznań  1882);  Bukowski 
„Dzieje  reformacyi";  Priese  „Beitrage  zu  der 
Reform.  Oesoh.  in  Polea  u.  Litth.*  (Wrocław 
1786),  i  wiele  inuyob. 

Jednowleroj  jest  to  nazwa  starowieroów 
raskolników,  którzy  w  r.  1788  połączyli  się 


rzekomo  z  Kościołem  prawosławny^},  sawaro- 
wawsey  sobie  prawo  odbywania  nabożeństwa 
i  spełniania  obrządków  religijnych  według  daw- 
niejszych ksiąg  liturgiozaych,  drukowanych  przed 
zaprowadzoną  w  nich  poprawą  przez  patryarohę 
Nikona,  który  właśnie  przez  tę  reformę  wywo- 
łał odszczepieństwo  (raskoł). — Bibliografia: 
„Tstoriozeskij  ooaerk  jedinowierija"  i  .Iskanija 
staroobrjadcami  w  XVIII  wiekie  lakonnago  ar- 
cbierejstwa*  (wyd.  T.  Wierchowskiego,  1867  — 
1868);  I.  Nilskij  ,0  jedinowierii*  (,Cbrist^an- 
skoje  cstlen^e'  1870  1  1874).  B. 

Jecbowyobraieniiośót  ob.  Monoideizm. 

JednOZawl|ZkOWe  kmaty  {Flores  wumoginae), 
kwiaty  poosiadająoe  jeden  tylko  słupek.  Rośli- 
ny o  tego  rodzaju  kwiatach  (M<mogynia)  stano- 
wiły pierwszy  rząd  {ordo)  w  kaldej  z  klas  (od 
I  do  XIII)  nkładn  sztucznego  Llnnenaza. 

JodnoŻdUBtwo  (monogamia).    Pod  naswą  J-a 
słynie  w  historyi  rozwoju  społecznego  legalny 
stosunek  małżeński  pomiędzy  jednym  mężczyzną 
a  jedną  kobietą.    Ale  swoją  drogą  w  tych  szran- 
kach ukrywają  się  znaczne  różnice.   Z  jednej 
strony  istnieje  tutaj  tak  iwana  , rodzina  pwzy- 
sta",  polegająca  na  stosunku  małżeńskim  pomię- 
dzy jednym  mężczyzną  a  jedną  kobietą;  ale  ten 
stosunek  może  byó  w  każdej  chwili  zerwany: 
istnieje  póty,  póki  dziecko  nie  będzie  odchowa- 
ne, lub  póki,  jak  w  pewnych  punktach  Afryki, 
nie  zedrze  się  fartuch,  ofiarowany  przez  pana 
młodego  kobiecie.    Kn  temu  stanowi  rzeczy  cią- 
żą dzisiaj  niektóre  stany  Rzeczypospolitej  pói- 
noono-amery kańskiej,  Ictóre  ułatwiły  nieimi^iie 
rozwód,  wśród  doBtateoznyob  powodów  kładąc 
pijaństwo  jednej  strony,  niezgodność  charakte- 
rów, pobicie  jednego  z  małżonków  przez  drugie- 
go, a  nadto  utaniająo  koszta  rozwodu,  który 
w  Iltinois  wynosi  2  dolary,  gdy  powódką  jest 
kobieta,  100  dolarów,  gdy  ini<qratywa  roiwodn 
wychodzi  od  męża.    Na  drugim  krańcu  znajdują 
się  pojęcia  właściwe   Kościołowi  katolickiemu, 
pozwalającemu  na  zerwanie  małżeństwa  tylko 
w  tym  przypadku,  gdy  jedna  ze  stron  okazała 
się  niezdatną  do  spełniania  obowiązków  mtiżeń- 
skich,  albo  gdy  małżeństwo  zawarte  zostało  wilm- 
tek  przymusu  lub  poeługiwido  się  podejśoiem. 
Jeszcze  dalej  poszły  niektóre  sekty,  któie  po- 
wstały w  łonie  Kościoła  anglikańskiego — prsy- 
najmniej  w  teoryi, — bo  nsnają  związek  maUeiL- 
ski  za  obowiąząjąoy  nawet  po  śmierci  jednego 
z  małżonków  i  nie  pozwalają  pozostającemu 
przy  życiu  wstępować  w  nowe  związki.    I  aa- 
chowauie  się  prawodawstwa  w  obrębie  nasaej 
cywilizacyi  względem  stosunku  mężczyzny  do 
kobiety  jest  również  bardzo  odmiennem.   W  Eu- 
ropie tolerują  one  jedynie  monogamię,  ale  po- 
zwalają małżonkom  uprawiać  stosunki  dorywoae, 
a  raczej  nie  wtrącają  się  w  tę  sprawę,  jedynie 
uwzględniając  tę  okoliczność  pr%y  żądaniu  praes 
jedną  ze  stron  rozwodu.   Natomiast  w  stanie 
New-York  aprawianie  dorywczego  stosonkn  pnei 
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Jednego  z  małionków  uchodai  sa  bigamię,  a  stro- 
na aaiitteresowaiia  ma  prawo  óoigania  takiego 
pottępowania,  eąd  laś  takie  wypadki  karse  jako 
objawy  dwoteńsiwa  (Inb  dwumęstwa).  Jessose 
dalej  idą  pewne  prądy  etyczne  obwili  dzisiej- 
szej, gównie  biorące  swój  początek  w  Skandy- 
nawii, bo  wymagąją  dla  zawarcia  małśeństwa 
niepokalanej  oiystoAoi  kałdej  le  stron,  wstępu- 
jących w  związek,  i  nsiłają  wykazać,  ift  naj- 
zdrowszą formą  stosunków  fizyologicsnyoh  jest 
poprzestawanie  w  ciąga  całego  dyoia  na  sŁosun- 
ka  ograniosenym  do  jednej  osoby  płoi  odsoieu- 
nej.  Fakty  to  wskaiują:  po -pierwsze,  ii  pod 
mooogamią  pojmowanemi  bywają  rzeczy  bardzo 
róine — zamęt,  któremu  etnologia  zwolna  kładzie 
kres;  powtóre  zaó.  ii  nawet  w  łooie  cywilizaoyi 
naszej  pojęcie  to  praedstawia  znaczną  rozbieg- 
no6ó  treści.  To  doprowadziło  liistoryków  rodal- 
ny  do  akmpnlatnego  odróżniania  rodziny  pany- 
Btej  od  rodziny  w  6cisłem  znaosenłu  monoga- 
micznej,  t.  j.  tej  formy  jednożeństwa,  kióra  jest 
właściwą  oywilizacyom  europejskim  Wieków  Śre- 
dnich i  nowożytnych.  Uonogamla  właściwa  roz- 
winęła się  wskutek  nędzy  u  ludów  roloiozych. 
a  iogtida  nświęcona  przez  chrystyaaism.  Ale 
tylko  ze  stanowiska  prawnego  jest  ona  jedyną 
formą  stosunku  pomiędzy  płciami,  bo  faktycznie 
istnieją  obok  niej  formy  inne,  a  wśród  idoh  są 
niektóre,  jak  prostytuoya,  tolerowane  prsei  prawo. 
Boiwój  monogamii  motna  iTosnraieó,  uwzglę- 
dniając inne  formy  małżeństwa  i  rodziny  (ob. 
Małżeństwo,  Rodziua).  ^- ^ 

Jodwab'  jest  to  włt^no,  składające  się  z  ma- 
toryału  rogowego  i  kleistego,  wytworzone  przez 
pewien  gatonek  motyli,  nazywanych  jedwab- 
nikami {B<mbyx  mori,  ob.);  przeważnie  otrzy- 
muje się  od  owadów  domowych,  w  małej  tylko 
ilośoi  od  żyjących  dziko.  Dla  otrzymania  wyro- 
bu jedwabnego  potrzeba  J.  naprzód  wyproduko- 
wać, następnie  poddać  go  pewnej  obróboe  fa- 
brycznej. Przeto  technologia  J-iu  składa  się 
s  dwóch  działów:  jedwabniotwa,  które  zaj- 
muje się  hodowlą  jedwabników  i  jako  rezultat 
swej  wytwórczości  otrzymuje  kokony,  stano- 
wiące oprzęd  pooswarki,  motyla,  i  fabrycz- 
nego obrobienia,  które  z  oprzędów  otrzymuje 
naprzód  J.  surowy  czyli  g  r  e  i,  J.  skręcony,  o  r- 
gansynę  i  tram,  następnie  J.  błyszczący 
i  t.  d. 

Hisiorya.  Legenda  perska  opowiada,  że  pierw- 
sza para  jedwabników  wylęgła  się  między  roba- 
kami, które  się  rozmnażały  na  ciele  Hioba. 
Nąj  prawdopodobniej  szem  jest,  że  domowa  ho- 
dowla jedwabników  rozpoczęła  się  w  Chinach 
północnych  na  26  wieków  przed  naszą  Mą. 
Pisarz  chiński  Si-ling-sze  wspomlua,  że  małżon- 
ka sławnego  cesarza  Hoang-ti  odkryła  w  XXVII 
wieku  przed  Chr.  sztukę  hodowania  jedwabników 
i  wyrabiania  tkanin  J-nyoh.  Jedwabnictwo  ota- 
Diane  było  ością  relig^ną,  stanowiło  monopol  i 
dwom  i  każdy,  fctchy  się  ośmielił  rozpowsaeoh- 1 
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niaó  sposoby  tyczące  się  tego  procederu,  ka- 
rany był  okrutnie.  Tylko  wyroby  J-ne-  beakar- 
nle  wyobodaid  mogły  poza  granice  Chińskiego 
Mnru,  pojawiały  -  się  więc  na  rynkach  Turkiesta- 
nu i  rozchodziły  się  do  brzegów  morza  Śródziem- 
nego. Na  początku  naszej  ery  jedwabniotwo 
tospowBzeohniło  się  już  W'  Chlnaob  południo- 
wych, pnes  emigrantów  ehińskloh  było  isniesio- 
ne  do  Japonii,  Indyi  i  Tybetu.  W  starożytnej 
:Grecyi  i  ^ymie  wyroby  jedwabne,  otrzymywane 
ze  Wschodu,  należały  do  przei}mIotów  zbytku 
i  za  czasów  Juliusza  Cesara  i  Tj^berj^nssa  sprie- 
dawuie  byty  na  wagę  słoiai  Do  .  Enropy  je- 
dwabniki sprowadzono  w  55&  r.  za  Justynia- 
na: dwaj  mnisi  przynieśli  do  Koostantynopolh 
zo'  Wschodu  w  kljaoh  wydrążonych  jajka  jedwab- 
nika; hodowla  rozpoczęła  się  .  z  pomocą  liści 
morwy  czarnej,  rosnącej  w  tym  kraju,  i  wkrótce 
każdy  zamożny  obywatel  okolic  Konstantynopola 
•posiadał  hodowlę  jedwabników  i  tkalnię. — Postęp 
jedwabniotwa  w  tym  kraju  był  jednak  słaby  i  pro- 
dukcya  nieznaczna.  Dopiero  w  VIII  w.  Arabowie 
pomyślnie  rozwinęli  jedwabniotwo  w  Hiszpanii 
1  Andaluzya  była  pierwszą  krainą  w  Europie 
gdzie  ono  kwitnąć  zaczęło.  Następnie  Arabo- 
wie ten  przemysł  zaszczepHi  w  Sycylii,  skąd 
przeszedł  do  Kalabryi  i  na  początku  XIV  wieku 
prodakcyę  J-iu  spotyka  się  w  okolicach  Wene- 
Oyi,  Florencyi,  Bolonii  i  Medyolanu,  We  Frań- 
cyi  pierwsze  morwy  zasadzone  były  w  r.  1268. 
W  xrv  w.  w  Paryżu,  Łionie  i  Tours  powsta- 
ją fabryki,  które  zajmają  się  przeróbką  J-iu,  nie- 
tylko  miejsoowego,  lecz  i  sprowadzonego  i  Włoch 
i  Wschodu.  Następnie  królowie  francnscy  >a- 
czynają  bardzo  popierać  jedwabnictwot  za  Hen- 
ryka IV  na  koszt  rządu  zasadzono  przeszło 
20000  drzew  morwowych  i  sprowadzono  znacz- 
ną ilość  jajek  jedwabnika.  W  końcu  Wieków 
Średnich  hodowla  jedwabników  we  Włoszech 
rozwija  się  doskonale,  idąc  równolegle  s  rozwo- 
jem techniki  tkackiej,  tak,  że  w  XV  w.  wyroby 
włoskie  do  najlepszych  w  Europie  należeć  za- 
czynają; typy  tkanin,  jak  atłas,  aksamit  i  ada- 
maszek, wytworzone  były  we  Włoszech,  których 
tkacze  wzorowali  się  na  materyaoh  wsohodniob, 
podnosząc  bogactwo  rysunku  w  epoce  Odrodze- 
nia. Począwszy  od  Ludwika  XIV,  J-ie  francu- 
skie zaczynają  rywalisowąó  i  włosUeitii  i  w  XVni 
wieku  zajmują  pierwsze  mlejace  w  Europie, 
osobliwie  zawdzięczając  to  pracom  technicznym 
takich  ludzi  jak  Yaooanson  i  Jaquard  (ob.). 
Począwszy  jednak  od  Wielkiej  Bewolucyi,  prze- 
mysł jedwabniczy  ftanouski  ^yli  się  ku  upad- 
kowi: brak  zamówień,  i  aepsncie  gustu  a  epoki 
Bestanracyi  są  tego  powodem,  chociaż  prodnkcya 
J-iu  wzrasta  bez  przerwy-  do  połowy  XIX  wieku. 
W  tym  czasie  francuskie  jedwabniotwo  spotyka 
wielka  klęska:  pojawia  się  zaraza  na  jedwabni- 
ka plamicą  (pebrine)  zwana,  która  do  obecnej 
chwili  oią^e  wptywa  na  zmniejszenie  produkoyf 
miejscowej,  chociaż  technika  w  dziedzinie  me- 
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ołfanibi  i  cbemii  arobiła  we  Francji  zaakomite 
postępy.  Diiń  w  prsemyśle  J-nym  pierwssed-  ^ 
itwo  faywMÓ  Bftlefty  Włoobom,  jak  pod  wzęlę- 
dem  iloBoi  1  toohniki  wyrobów  J-nyoh,  tak  i  pod 
względem  wysokich  gatnoków  J-ia,  jaki  tea  kraj 
wyprodukowuje. — Co  zań  b\ą  tyezy  Cbin,  tej  ko- 
lebki jedwabniotwa,  to  dziń  zajmują  odo  powat- 
B4  pozyeyę  pod  wzglądem  ilośd  (ob.  aiiej  Sta- 
tystykę), gdyt  więcej  nlft  trsecia  cźęńó  pro- 
dakoyi  J-iu  całego  świata  przypada  na  Chiny; 
leoi  mtyniozn^  sposób  hodowli  jedwabników  ob- 
.nUa  gatunki  tamtejszych  J-i,  Japonia,  ten  nie- 
pokonany rywsl  Chin  na  kaidem  polOi  i  w  diie- 
dilnie  przemysłu  J-nego  snaoinie  idzie  naprzód: 
w  ostatnie  łat  ozterdzieńoi  więcej  nit  sto  rasy 
zwiększyła  swoją  produkeyę,  ulepsza  gatunki  J-iu 
i  teohnikę  fabryosną  przyswaja  sobie  od  Buro- 
peijezyków. 

MtraAaietmo  ma  za  Badanie  wychowywanie 
jedwabników  i  zbieranie  opizędn  ioh  poozwarek. 
Hodowla  jedwabników  moie  być  rozpoczętą  tam, 
gdzie  rosną  drzewa  morwowe,  których  lińómi 
ftywi  Błę  gąsienioa,  a  środkiem  do  rospoosęcia 
hodo^  są  jajka  tego  owadu.  Jajka  jedwabni- 
ka są  to  ciałka  okrągłe,  soozewkowate,  zaklęsłe 
nieeo  w  órodku,  mające  pozór  maku.  Jajko 
powinno  mieó  wygląd  dorodnego  ziarna;  jefteli 
boki  jajka  są  apłaszoaone,  to  dowodzi,  te  zaro- 
dek Bamaił.  Kolor  jajka  jasno-tółty  lub  popie- 
laty. Zdrowe  jajka  w  wodzie  toną.  Ciętar  jaj- 
ka zmienia  się  stosownie  do  wieku,  tak,  te  gdy 
1  400  sth  waty  jeden  gram  w  czasie  zniesienia, 
to  przed  wylęgnięciem  idaie  1640  jąjek  na  ta- 
kąt  wagę.  Jajka  zniesione  przez  motyla -sami- 
cę w  lecie  przechowuje  się  w  woreczkach  z  mu- 
ślinu w  miejscach  snohyoh,  trochę  przewiewnych, 
przy  temperaturze  nitej  10°  C,  at  do  wiosny. 
Stosownie  do  warunków  klimatycznych  danej 
mlejBOowośoi  w  styoznin,  lutym  lub  maron  (jak 
u  nas),  kiedy  taczynają  pękaó  pręciki  na  mor- 
wach, iajka  wnosi  się  do  wychowalni,  izby 
opalanej  i  widnej,  i  rozkłada  się  w  stosownych 
pudełkach  (ramach)  na  tiulu  lub  dziurkowanym 
papierze.  Pod  działaniem  światła  i  olepła,  któ- 
re stopniowo  od  10  do  20'  C  się  podnosi,  z  ja- 
jek wylęgają  się  małe  gąsieniczki.  Wylęganie 
stosownum  ciepłem  może  hyó  prayśpiessone  lub 
wrtrsymsne,  powinno  byó  doprowadzone  do  koń- 
oa  nie  wcześniej,  at  gdy  na  morwaoh  rozwiną  się 
młode  liście.  Wylęganie  się  gąsienic  nie  odby- 
wa aię  ciągle:  rozpoczyna  się  potrosze  około 
godziny  8-ei  rano,  największa  ilośó  wylęga  się 
o  godzinie  6-ej,  a  o  O-ej  gods.  wylęganie  prze- 
rywa się.  at  do  naatępnego  dnia,  i  to  trwa  prsez 
dni  3  lub  4.  —  Nowonarodzona  gąsienioa  szuka 
zaraz  plewienia,  t.  j.  liścia,  i  obdarzona  jest 
ogromnym  apetytenu  Przez  cztery  pierwsze  dni, 
jedząc  ciągłe,  wzrasta,  a  przestaje  rano  dnia 
piątego,  wygina  aię  od  połowy,  głowę  zwiesza- 
jąc na  dół.  Cienkie  niteczki  jedwabiu  rozrzuca 
tu  i  owdzie^  pod  nie  się  wsuwa  i  Bostąje  tam 


12  do  24  godzin  bez  ruchu.  Jest  to  tak  zwaay 
sen,  poprzedzający  katde  stadyam  rozwoju  gą- 
sienicy, czyli  wiek.  Po  takim  spoczynku  gąsie- 
nica usiłuje  wyjśó  z  dawnej  powłoki,  przez  oo 
delikatna  skórka  pęka  i  pozostaje  na  przedmio- 
cie, na  którym  była  przymocowaną,  a  gąsienioa 
wyłazi,  by  rozpocząć  wiek  drugi.  Cztery  ra- 
zy gąsienioa  przechodzi  ów  sen,  a  wieków,  prze- 
tywa  pięć.  począwszy  od  swych  urodsia. 
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Bfctem  idzie  dojizałuśó  i  oprzędzanie  się  gąsie- 
nicy w  poczwarkę.  —  W  anatomii  gąsienicy  sa- 
sługuje  na  uwagę  przyrząd  snujący  jedwab*:  są 
.to  dwa  gruczoły  oprzędu,  letąoe  przy  bocznych 
ścianach  jej  ciała.  Katdy  z  gruczołów  rozpo- 
czyna się  końcem  zamkniętym  w  tylnej  części 
olała;  tworaąc  lioBne  skręty,  idzie  ku  przodowi; 
nakońieo  praemienia  się  w  csęść  obBaerniejazą, 
woteczkowatą.  niby  zbiornik  główny,  z  którego 
wychodzi  cienki  przewód,  idący  z  gruczołów 
stron  obu  do  kądzielnika,  mającego  kształt 
brodawki  stotkowatej,  a  nmieszosoaej  pod  dolną 
wargą  pasieiy  gąsienicy.  Wyciśnięty  płyn  gra- 
ozolów,  flbroiną  zwany,  nim  zdąty  do  wspól- 
nego pnewoda  kądzielnika.  przechodzi  przez  ka- 
nały wydzielające  płyn  kleisty,  który  oba  włók- 
na powleka  i  zlepia  w  nió  jedną,  skutkiem 
czego  włókno  jedwabiu  w  przekroju  ma  kształt 
8-ki  nieco  spłaszczonej,  w  której  wpadnięcia  ozna- 
czają miejsce  sklejenia  dwóch  włókien.  Klej 
przy  zetknięciu  się  z  powietrzem  wysycha,  tęte- 
je,  nadając  olei  moc  i  sztywność.  —  Gąsienioa 
w  wieku  dojrzałości  szuka  miejsca  dla  stworae- 
nia  oprzędu;  dla  ndogodnienla  tej  czynności  do 
wychowalni  wnosi  się  suche  gałązki,  lob  ramki 
najrozmaitszej  konstrukcyi;  gąsienica  zaczepia 
nici  naprzód  nieregularnie,  między  niemi  saann- 
wa  miejsce  owalne,  a  następnie  awija  eały 
oprzęd  czyli  kokon  i  zamienia  się  w  poczwarkę, 
pozostawiając  swoją  skórę  wewnątrz  oprsędn. 
Kokon  przecięty,  i  wy- 


kształconą pooswarką, 
praedstawlony  obok  na 
rysunku.  Czas  prse- 
miany  gąsienicy  w  po- 
czwarkę trwa  dni  3 
do  4;  następnie  zaś 


potrzebuje  18  do  20  ^ig-  156. 

dni   dla  pneistoeze-       Poczwarka  jedwabaika. 
nia  się  w  motyla.  — 

Gdy  poczwarki  zupełnie  są  uformowane,  na- 
stępuje ozaa  zbierania  plonów  jedwabniotwa: 
oprzędy  zbiera  się  ostrotaie.  by  sewnętrBnyoli 
nitek  nie  splątaó.  sortige  się  je  następnie  i  najdo- 
rodniejsae  i  najlepiej  swinięte  pozostawia  na  wy- 
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lęg  motyli,  resito  waA  prnsDaojta  na  rosmotywanle, 
aa  jedwab'.  BoamotywaDie  to  kokonów  powinno 
by<S  dokonane  w  ciąga  dni  dslesięoia  po  dokoA- 
osealu  oprsęda,  lab  pooiwarki  powinny  byó  umo- 
rfoae,  gdyft  wykastałoony  motyl  psuje  kokon, 
który  potem  oałkowioie  roswin^ó  aią  nie  da. 
Najlepiej  dąją  Bię  roiwijaó  kokony  ńwieie  i  oąj- 
więoej  teft  dają  jedwabią;  poniewaft  tej  ciynnodoi 
nad  wielką  llośoią  kokoDÓw  w  dni  10  wykonać 
Die  można,  więo  poozwarkl  się  umarza  aa  po- 
mocą wysokiej  temperatury  w  stosownych  pie* 
oacbł  la  pomocą  terpentyny  lub  pary  siarczyku 
węgla  w  lamkniętycb  naesyniaob,  albo  za  po- 
mocą pary  wodnej,  jeżeli  to  isamarzanie  odbywa 
się  przy  fabrykach.  —  Motyl  nie  bierze  iadoego 
pożywienia,  a  żyje  tylko  dla  pozostawienia  ge- 
neracyi  przez  dni  6  do  20,  amiersjąo  ze  staro- 
ńoi  i  wycieńczenia.  Samiec  amiera  zaraz  po  aa- 
płodnieniu  samicy;  samica  żyje  dwa  dni  dłużej, 
póki  nie  ukończy  znioBienia  jajek,  których  składa 
300  do  700  sztuk.  Jajka  te  po  obsuszeniu  na 
powietr<u  składa  8i«  w  mańlinowe  woreczki 
i  przeehownje  do  następnej  wiosny.  Koko- 
ny sprzedaje  sio  na  wagę.  W  zdrowych  pocz- 
warkach  waga  jedwabią  waha  się  około  */,  ogól- 
nej wagi  kokona.  Długoćć  włókna  w  małyeti 
kokonach  bywa  ud  150  do  200,  w  dażych  znń 
nd  1 200  do  1  &00  metrów.  Średnica  włókna 
0.018  do  0.082  millim.,  ziiń  waga  &00  met.  bie- 
żących bywa  od  85  do  22  milligram.;  wytrzy* 
małość  włókna  na  rozerwanie  mierzy  się  wagą 
4  do  12  gramów,  a  rozciągliwość  przed  roze- 
rwaniem 8  do  18^. 

Choroby  jedwabnika.  Przyczynami  chorób  by- 
wają: uteczyate  powietrze,  dym,  zbytnie  gorąco, 
raptowne  zmiany  temperatury,  nieoohędóstwo 
w  wychowalni,  zły  pokarm,  a  najniebezpieczniej- 
sze 84  choroby  zakaźne  i  dziedziczne.  Do  cho- 
rób zakaśnych  należą:  1)  Płośnica  (muscardi- 
ne),  rodzaj  grzybka,  pleśni,  który  pojawia  się  na 
odchodach  gąsienicy,  przechodzi  na  liście,  a  do- 
stawssy  się  do  żołądka,  zabija  gąsienicę  swym 
rozrostem.  Wychowalnie,  w  któryoh  pleśnlca 
aię  pojawiła  maszą  być  bnrdzo  starannie  oozysz- 
osone  i  poddane  skrupulatuej  dezynfekcyi.  —  2) 
Onileo  (mort-flat).  Gąsienica,  podległa  tej  cho- 
robie, poczwarki  nie  zwija,  umiera,  przewiesza- 
jąc swoje  ciało  na  krawędzi  jakiego  prsedmlotn, 
a  po  śmierci  z  jej  ciała  sączy  się  ciemna  poso- 
ka,  Gnileo  najczęściej  rozwija  się  podczas  pory 
dżdżystej,  przy  wielkiej  obfitości  piorauów;  wy- 
chowalnia następnie  wymaga  również  dezynfek- 
cyi.—  8)  Plamica  (pebrine),  choroba  sakańna 
i  dziedziczna.  Na  gąsienicach  pojawiają  się  cie- 
mne plamy,  g^ienice  mało  jedzą,  każdy  wiek 
ich  jest  dłuższy,  śmiertelność  wielka;  zwijając 
się  w  poczwarkę  dają  mniej  oprzędn,  a  motyl 
wylęgły  z  chorej  poczwarki  niesie  jaja^  z  któ- 
ryoh potomstwo  będzie  zarażone  plamicą.  Wal- 
ka s  tą  chorobą  nadzwyczaj  trudna  skutkiem  jej 
dsiediicsnońoi;  zagnieździła  aię  ona  we  Francyi 


w  r.  1840  i  pomimo  wszelkich  prac  bakieryo- 
logiosnych  i  starań  do  toj  pory  t^pl  jedwabnie* 
twe  temtojsse.    W  r.  1650  we  Franoyi  sebraao 

kokonów  26  milionów  klg.,  w  rokn  1894 — 10.& 
miliona,  a  w  1890  niecałe  7  mil.  klg. 

Fabryoztto  obrobien/o  jedwabiu.  Nąjpierwszą 
praeą'  około  kokonów  Jest  ioh  rozwijanie 
I  otrsymywanie.  produkto,  który  nosi  naswę 
greż  (gróge)  albo  jedwab'  surowy.  Boz- 
motywanle  polega  na  następujących  ozynnośoiaofa: 
Kokony  wrzuca  się  do  gorącej  wody  1  sa  po- 
mocą miotełkowania  odszukuje  się  począ- 
tek nici  oprzędn.  którą  ciągnąc,  można  rozwinąć 
bez  przerwy  cały  kokon.  Miotełkowanie  polega 
na  lekkich  nderzentaoh  miotełką  po  rozparzo- 
nych  kokonach,  od  któryoh  oddziela  się  począ- 
tek włókna  i  do  miotełki  się  przyczepia.  Zwy- 
kle kilka  włókien  łączy  się  w  jedną  nfć  greżn 
i  zwija  się  na  odpowiednie  motowidło;  ilość  włó- 
kien w  jednej  nitce  greżu  waha  się  od  2  do 
40,  stosownie  do  przeznaczenia  danego  gatunku. 
Bosmotywanle  kokonów  w  krajach  mniej  cywili? 
zowanyoh  i  gospodarstwach  małych  odbywa  się 
ręczaie;  w  krajach,  gdzie  kwitnie  przemysł  fa- 
bryczny, używane  są  do  tego  pntyrfądy  porn- 
szane  siłą  motoryczną.  Przyrząd  do  zwijania 
surowego  jedwabią  składa  się  z  następujących 
części:  1)  naosynie  s  wodą  gorącą  fiO  do 
75*G,  do  którego  wrsnoa  aię  kokony  i  prses 
miotełkowanie  oddziela  się  od  każdego  z  nich 
włókno;  2)  oczko — jest  to  płytka  z  porcelany, 
szkła  lub  agatu,  blizko  nad  powierzchnią  wody 
umieszczona  i  posiadająca  mały  otworek,  .prses 
który  przeciąga  się  wszystkie  włókna  rosmo- 
tywanyoh  kokonów;  prseznacsenie  oozka — skleić 
z  sobą  gorące  włókna  oprzęda  w  jedną  nić  gre- 
żu, co  osiąga  się  łatwo,  gdyż  żelatynowa  powło- 
ka włókna  w  gorącej  wodzie  należycie  jest  roz- 
miękczoną. 3)  Skręt,  w  którym  nić  flowo- 
ntworsona  kilka  razy  skręca  się  okołe  siebie, 
a  zanim  ostatecznie  ostygnie,  ślizga  się  Jedoa  po 
drugiej  i  zostaje  należycie  wygładzoną,  zaokrą- 
gloną,  nie  posiada  rozdwojeń  i  supełków,  4) 
Motowidło  o  sześoin  lub  ośmiu  ramibnaoh, 
na  które  zwija  się  greż  ostudzony  i  wyschły 
pod  wpływem  działania  powietrza.  Po  pewnej 
ilości  obrotów  motowidła  przewiduje  się  pasmo, 
a  pewna  ilość  pasem  stanowi  motok.  Motki 
zdjęte  X  motowidła  upakowoje  się  do  handln 
rozmaicie  w  każdym  kraju. 

S/tręcanie  jedwabiu.  Dla  wykonania  tej  ope- 
raoyi  greż  z  motków  przy  pomocy  stosownych 
machin  przewija  się  na  drewniane  szpule,  a  na- 
stępnie na  innych  przyrządach  skręea  się  po  2 
do  12  nitek  rasem.  Skręcany  jedwab*  dsieli 
się  na  dwa  główne  gatunki:  tram,  słabo  ukrę- 
caay,  używa  się  na  wątek— i  organzynę,  pod- 
wójnie kręcony,  służy  dla  osnowy.  Tram  jest 
skręcony  od  prawej  strony  na  lewo  i  posiada 
80  do  160  obrotów  na  jeden  metr  bieiąoy.  Dla 
otnymaola  orgaozyay  nici  greżu   skręca  się 
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naprsód  wlewo  (1-e  kręcenie),  następnie  kilka 
t^oh  nioi  łąpsy  Bięwjedoą,  skręcająo  je  wpra- 
wo (2-e  krgoenie).  W  obydwóoh  kręceniach  or- 
giuis^iia  otrsymąje  więkaią  ileóó  obrotów  na 
metr  bieitey,  nit  tram,  a  mianowicie; 


Dla  atłasn 

\'  akjiunita  „ 
,  grenadiny  1 000  —3000 


1-e  ta^geenie 
600  obrotów 

400' 


2-e  kręcenie 
400—  450  Obr. 
660—  750  , 
1000—1500  , 


Jedwab'  Błtręoony  przedstawia  nió  mocną,  mogą- 
cą bei  obawy  poplątania  włókien  Wytraymaó 
lUMigpnjące  operaoye,  jak:  gotowanie,  far- 
bowajiie  i  tkanie. —  Prsei  rozwijanie  ko- 
konów i  skręcanie,  gretn  otrzymuje  się  najlep- 
szy gatunek  jedwabiu,  dający  nici  o  wielkiej 
mocy  i  elastycanośoi.  Nie  kaidy  jednak  oprsęd 
daje  się  rozwinąć  do  ostatka,  i  oaęsto  pozostaje 
pewna  iloóó  włókien  splątanych;  równie!  nie  na- 
dają się  do  roswijania  oprzędy,  z  których  wy- 
szły motyle.  Wszystko  to  razem  wzięte  idzie 
na  gręple,  czesze  się  jak  wełna  i  tak  samo  się 
przędzie,  dąjąc  nici  jedwabiu,  noszące  w  handlu 
nazwę  Bz  ap  (Sohappe),  nici  równie  piękne  i  błysz- 
czące, lecz  mniej  mocne  i  uiywane  do  tkanin 
tańszych. 

.  Własności  fizyczna  i  ekemiezna  jedwabiu.  Ze 

wszystkich  włókien  uiywanych  w  przemyśle  je- 
dwab posiada  największy  blask,  wytrzymałość 
1  elastyczność,  jest  złym  przewodnikiem  ciepła 
i  elektryczności — i  dla  tej  ostatniej  przyczyny  nZy- 
wa  się  do  izolacyl  drutów  miedzianych,  ałntą- 
cych  jako  przewody  elektryczności.  Jest  poro- 
waty, skutkiem  czego  pochłania  wilgoó  od  10 
do  26*/o  sw6j  wagi,  i  nawet  przy  807o  wody 
przy  dotknięciu  nie  wydaje  się  wilgotnym;  jed- 
wab' pochłania  równieft  i  inne  gazy;  posiada  wła- 
ściwy zapach,  ale  słaby.  Cięlar  gatunkowy  su- 
chego jedwabiu  waha  się  od  1.807  do  1.857. 
Pod  względem  ohemioznym  jedwab'  nie  jest  na- 
ietyoid  zbadany:  odróżniają  w  nim  dwie  mate- 
rye;  fibroinę  czyli  jedwab'  właściwy,  w  ilości 
70  do  75Vo,  i  klej  zwierzęcy— 25  do  807„.  Fi- 
b rolna  (ob.)  jest  to  materyał  rogowat},  biały, 
błyszczący,  miękki  przy  dotknięciu  i  rozpuszczal- 
ny w  kwasie  solnym  i  azotowym,  a  według  ana- 
lizy Schiitzenbergera  i  Bourgeois  zawiera:  węgla 
48.6,  wodoru  6.8,  azotn  18.7  i  tlenu  24.8  (00.9). 
Zewnętrzna  powłoka  klejowata,  która  słuty 
jako  ochrona  fibroiny,  nadaje  też  kolor  i  sztyw- 
neśó,  zawiera  w  sobie:  materyi  żelatynowej  87.1, 
ciał  rozpuszczalnych  w  alkoholu  8.57,  soli  4.33; 
różni  się  tem  od  flbroiny,  te  jest  rozpnuczalną 
w  mydle  powstałem  z  kwasu  oleinowego  1  wap- 
na. Dla  otrzymania  więc  jedwabiu  błyszczą- 
cego greż  wygotowują  w  rozezynfe  tego  mydła, 
I  tem  większego  po  ugotowaniu  jedwab*  nabie- 
rze blaaka,  im  większa  ilośó  powłoki  klejowej 
będzie  rozpuszczoną.  Przy  gotowaniu,  stosownie 


do  mającego  się  otrzymać  gatunku,  gret  tnm 
na  wadze  od  8  do  1M)*/o> 

Statystyka.  Boczny  zbiór  z  jedwabnictw  do- 
mowych na  całym  świecie  dawał  się  w  końcu 
XIX  w.  oznaczyć  w  następujący  sposób:  Prodnk- 
cya  kokonów  wynosiła  350  milionów  klg.,  równe 
27  do  28  milionów  klg.  jedwabiu  surowego,  war- 
tości około  800  milionów  franków.  Ta  \r^ór- 
czość  między  rozmaitemi  krajami  dzieliła  się  jak 
następuje: 

Wa^a  surowego  Wartość 
jedwabiu  handlowa 

Chiny   11600000  800  mil.  fr. 

Japonia.    ....  8  500  000  250  , 

Włochy   8000000  180  , 

Indo- Chiny  ...  1100000  80  , 

Turcya  Azyatyoka  .  950000  20  . 

Indye   700000  18  , 

Franoya    ....  650000  15  , 

Azya  Środkowa.    .  500  000  12  . 

Półwysep  Bałkański  250000  7  « 

Anstro  -  Węgry   .    .  250000  10  , 

Ifaukaa.    ....  230000  6  . 

Hiszpania  .    .    :    .  80000  8  . 

Jak  widzimy,  Azya  zajmuje  prawie  sześć -siód- 
mych całej  prodakoyi,  Europa  jedną  siódmą;  pro- 
dakoya  Afryki  i  Ameryki  pod  względem  ilościo- 
wym nie  zasługuje  na  uwagę.  Jedwabie  naj- 
wyższych gatunków  produkują  północne  Włochy: 
Piemont  i  Lombardya.— Odpady  jedwabne  wszel- 
kich kategoryj  dają  się  obliczyć  na  22  do  23 
milion,  klg.  Te,  kt;óre  otrzymują  się  w  Europie, 
wszystkie  są  przerabiane  na  szap,  na  licznych 
fabrykach:  Szwajoaiy],  Francyi,  Anglii  I  NIemieo, 
i  dają  około  4  mil.  klg.  przędzy;  odpady  otrzy- 
mywane w  Azyi  przepadają  bez  użytku  prawie 
wszystkie. — Oprócz  jedwabiu  z  hodowli  domowej 
przemysł  zużytkowuje  znaczną  ilość  tego  włók- 
na, pochodzącego  od  jedwabników  tyjących  dzi- 
ko; jedwab*  ten  zbierają  w  Cbinaoh,  Indo  -  Chi- 
nach i  w  Indyach,  w  ilości  1200000  klg.  jako 
surowy;  gatunki  j^  zą  przeważnie  średnie 
i  niższe.  K""- 

Jedwab'  rofllimy,  ob.  Trojeśó. 

Jedwab'  sztuozny  jest  to  częśdowo  nitrowa- 
wany  drewnik  (oełluloza).  W  celu  otrzymania 
tego  materyałtt  nitrujemy  drewnik  lub  bawełno 
nie  całkowicie —  w  przeciwnym  bowiem  razie 
otrzymalibyśmy  bawełnę  strzelniczą, — lecz  oży- 
wamy Ys  ilości  kwasu  azotowego,  z  jaką 
baw^na  jest  w  stanie  się  połączyć.  Produkt 
takiego  nitrowania,  rozpuszczalny  w  miesianiaie 
spirytusu  i  eteru,  doprowadza  się  do  pewnej 
gęstości  i  za  pomocą  odpowiedniego  przyrządu 
wyciąga  się  w  cienkie  niteczki  do  wody;  mate- 
ryał natychminst  tężeje  i  otrzymuje  się  włókno 
sztucznego  J-iu.  Ma  ono  jedwabisty  połysk, 
można  je  farbować  i  skręcać,  a  wyroby  Łkane 
łndząoo  naśladują  J.  prawdziwy.   Poniewaft  ni- 
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tronny  drawnik  Bpala  aię  nadiwyoEaj  łatwo 
i  siybko:  dla  aniknięoia  latem  niebezpieozeńBtwa 
BitaoiBj  J.  poddaje  bią  tak  swanemu  „deoitro- 
wania')  które  polega  aa  traktowaniu  go  pewne- 
mi  sabstanoyami,  np.  siarkiem  wapnia.  Deni- 
trowany  Bstaciny  J.  Baefaownje  pierwotny  wy- 
lewnętriny,  palność  aaś  jego  nie  przewyi- 
Bsa  palaofici  wyrobów  bawełnianych.  PierwBze 
próbki  wyrobów  i  J-ia  Bstuosnego  były  wysta- 
wione w  r.  1889  pnez  wynalazcę,  księcia  de 
Cbardonnet,  we  Franoyi. 

Jedwalmioa,  ob.  Jedwabnik. 
Jedwabnlotwo,  ob.  Jedwab'. 
Jedwabnik  {Bombyx  mon).  Owad  ten  nalepy 
do  rioda  ŁuBkoskriydłych  (Lepidoptera),  podrzędu 
Przodek  {B<mhycidae).  Rożki  ma  podwójnie  grze- 
bieniaste, trąbkę  krótką,  odwłok  gruby  i  skrzy- 
dła  szerokie,  w  spoosynkn  na  dół  opuszczone; 
grzbiet  i  nogi  przednie  są  wełniste.  Skrzydła 
białe,  w  rozkrzytowaniu  wynoBzą  od  4 — 6  otm. 
Dorosła  gąsienioa  tego  owadu  jest  kolom  bia- 
łego, prawie  naga,  długa  około  8  ctm.  i  ma 
niewielki  róg  z  tyła.    Jest  to  jeden  z  najpo- 
tyteosniejazych  dla  człowieka  owadów.  Motyl 
ten  jest  mało  raohliwy  i  nawet  utracił  zdolność 
latania,   ohociai  skrzydła  ma  snpełnie  dobrze 
rozwinięte.  Ma  on  tę  osobliwo&ó,  że  może  pto- 
dzió  partenogene tycznie  samców  i  samice.  Sami- 
ca iDOBi  około  600  drobniutkich  jaj;  wylęgają- 
ce aię  a  niob  gąsienice  kilka  razy  zrzucają  skó- 
rę, w  4  lob  5  tygodni  dochodzą  do  kresowej 
wielkości   i  osnuwają  się  oprzędem,  zwanym 
kokonem.  Kokon  jest  budowy  ścisłej,  okrągło- 
Dwalnj,  kolom  białego,  zielonkawego,  Inb  żół- 
tego, i  składa  się  z  nitki  do  1 000  metrów  dtu- 
%iej.  ITa  funt  potrzeba  około  200  kokonów,  sto- 
sownie do  ioh  wielkości.  Po  sprzędzenin  rasem 
9  — 12  takich  nitek  kokonowych  otrzymuje  się 
Lió  jedwabiu  surowego,  grnbości  włosa.  Z  10-oiu 
'nntów    kokonów    otrzymujemy  fnnt  jedwabiu 
traędzonego.    Nitki    kokonowe    są  wydzieliną 
rosołów  pajęczynowych    gąsieuicy,    która  -  to 
rydaielina  wnet  twardnieje  na  powietrzu,  przy- 
ierająo  postać  cieniutkiej  niteczki  błyszczącej, 
adwabnik    należy  do   zwierząt    domowych  i 
'atanie  dzikim  nie  jest  znany.  Gąsienica  jego  ży- 
ł  aię  liśćmi  morwowemi  {Morus  alba);  mogą 
kwnieft  służyć  jako  pokarm,   chociaż  zwykle 
'e  X   takim  pożytkiem,  i  niektóre  inne  rośliny. 
>.    J^aclura    aurantiaea   z   rodziny  Moraceae, 
russonetia  papyrifera  z  tejże  rodziny.  Oudrania 
Uoba   s  rodziny  Artocarpeae  i   Scorzon&ra  his- 
wca  s  rodziny  Gompositae.  3.  może  jeść  również 
cie  2  Morus  nigra,  intermedia  japonica  i  rosea. 
ssosycielami  J-a  są  wróble,    kury,  mrówki 
OJozyzną  jego  są  Chiny,  a  według  zda- 
b  innych — Himalaje.  W  Chinach  przemysł  jed- 
bniosy  istniał  już    w  czasach  bardzo  sta- 
lytnych.   Szczegóły  historyczne  ob.  w  artykn- 
Jodwab';  tutaj  dodajemy:   W  Rossyi  próby 
rwszo  jedwabnlotwa  były  uczynione  za  cza 
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BÓw  cara  Michała  Teodorowicza.  W  latach 
70-tyoh  wieku  XIX  chów  jedwabników  w  Ce- 
saratwi^  RosByjskiem  był  już  rozwinięty  po- 
ważnie, ale  przemysł  ten  prawie  zniszczyły  cho- 
roby J-a,  które  również  uczyniły  jednocześnie 
szkody  wielkie  i  we  Francyi.  J.  podlega  cho- 
robom rozmaitym.  Przed  laty  chorował  na  mns- 
kardynę,  powodowaną  przez  grżybek  —  Botrytis 
hasaiana.  Obecnie  trapią  jedwabnika  choroby, 
zwane  ftcdezideteą^  pehriną  i  in.  Flatezideteę  po- 
wodują bakterye,  a  pebrinę  —  pasożyty  zpośród 
pierwotniaków  (Microsporidiae),  Z  innych  gatun- 
ków jedwabników  największą  przyszłość  zdają 
się  mieć:  Atłacus  cynthia,  A.  arindia,  Anłherea 
Jama  Mai,    Attacus  cecropia,  Satuntia  atlas,  At- 


i'ig.  167. 

Jedwabnik  {Bombyx  mori)  na  liściach  morwy: 
2   owady  dorosłe,   2  gąsienice,  z  ktOrycb  jedna 
w  trakcie  obwijania  sią  jedwabiem;  kokon  i  wy- 
jgta  z  niego  poczwarkn  (leżąca  na  gałązce). 

tacus  połyphemus.  Są  też  czynione  próby  skrzy- 
żowania różnych  gatuuków  J-a,  by  wytworzyć 
okazy  silniej  opierające  się  chorobom.      ^  ^■ 

Jedyktłl,  po  turecku  Jedikale,  po  grecku 
Hepta-pyrion  =  Siedem  wież.  Niegdyś  potężny, 
warowny  zamek  w  Konstantynopolu,  wzniesiony 
jeszcze  za  (Cesarstwa  Bizantyjskiego,  a  przebu- 
dowany po  zdobycia  tego  miasta  przez  Moham- 
meda  II,  Pod  panowaniem  Turków  służył  on 
za  więzienie  dla  znakomitych  przestępców  po- 
litycznych; w  nim  także  aż  do  końca  w.  XVIII 
zamykano,  jako  zakładników  podczas  wojny,  po- 
stów mocarstw  nieprzyjacielskich,  jeżeli  ci  przed 
jej  wybuchem  wymknąt^  się  nie  zdołali.    W  na- 
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ssyob  diłejaoh  J.  apamiętnił  8iQ  ńmieroią  okrut- 
ną, WBiętych  do  niewoli.  ksiąAąt  Dymitra  Wi6- 
niowieokiego  i  Samuela  Koreckiego.  —  J.  leiy 
na  południowo  -  laohodaim  krańcu  miasta,  nie- 
opodal od  morza,  taż  przy  drodze  ielaznej,  oią- 
gaąoej  się  wybrzeiem,  pod  dworcem  kolejowym, 
awanym  też  Jediknie.  Dziś  nie  ma  najmniej- 
siego  inaozenia:  opussozony  i  laniedbany,  obyli 
BiQ  powoli  do  upadku,  Nieslusinie  tei  nosi  na- 
zwę Siedmiu  wied,  obeonie  bowiem  mury  jego 
tworzą  dośó  regularny  pięciokąt,  mający  na  każ- 
dym rogu  po  jednej  okrągłej  basioie.  ^* 

JedynowładztWO,  ob.  Monarchia. 

Jeeze  (Jeezel>  Jesna),  lewy  dopływ  Elby; 
wypływa  z  bagna  Diomling  pod  wsią  Altferchau, 
w  regencyi  Magdeburskiej,  od  Salzwedelu  do- 
stępny jest  dla  żeglugi  na  przestrzeni  49  kim., 
pod  miastem  Hitzaoker  wpada  do  Elby.  Cały 
bieg  rseki  ma  80  kim.  długości.  Dorieoae  J-y 
lamieszkiwaio  niegdyś  plemię  słowiańskie,  Dre- 
wianie. 

JeSisries  Ryszard  pisars  angielski  (*  d.  6 
listopada  1848  r,  uh  fermie  Coate,  niedaleko 
Swindon  IWiltshire]  —  t  d.  14  sierpnia  1887  r. 
w  Goring  [SusseK]);  pisywał  poematy,  nowelki 
i  romanse.  Pomimo  niedostatecznego  wykształ- 
cenia, dzięki  jasnemu  umysłowi  i  rzadkiej  pra- 
cowitości, w  18-ym  rokn  żyoia  sostał  stałym 
współpracownikiem  dwóeb  pism  prowincyonal- 
nycb:  .Norts  Wilte  Adyertiser"  i  .Norts  Wilts 
Herald'  w  Wiltsbiie.  Romanse  J-a  są  znacznie 
niższej  wartości  literackiej,  niż  ione  pisma  je- 
go, celujące  dobładną  inajomością  krajowych 
stosunków  społecznych  i  głęboko  odczntemi  opi- 
sami natury  w  rodzaju  Henryka  Dawida  Tboreau 
i  Jana  Bonrroughs,  pisarzy  amerykańskich.  Pierw- 
szy utwór  J-a,  p.  t.  „Oamekeeper  atbomu",  wy- 
szedł w  1878  r.  i  wywarł  silne  wrażenie.  Ta- 
kież wrażenie  wywarły  i  następne  dzieła  J-a, 
jak:  „Wild  Life  in  a  Sontbem  Gonnty*  (1879)— 
arcydzieło  jego,  .Hodge  and  his  Mastera"  (1880), 
,The  Amateur  Poacher*  (1880),  .Round  about 
a  great  Estate'  (1881),  „Wood  Magie"  (1881). 
Nie  zarzucając  romansu,  J.  wydał  nadto  .The 
Story  of  my  Heart,  my  Autobiography'  (1888; 
wyd.  2  e  1891)  i  dwa,  na  sposób  bajek  Ander- 
sena napisaop,  utwory:  ,Tbe  Life  of  tbe  Fields' 
(1884)  i  „Red  deer"  (1884),  następnie  „After 
London",  utwór,  w  którym  J  wygłosił  swe  po- 
nure, prorocze  słowa  o  przyszłości.  Ostatnim 
utworem  jego  był  .Amaryllis  at  tbe  Fair"  (1887). 
U  schyłku  swego  życia  J  ,  obarczony  rodziną, 
pragnąc  utrzymać  się  na  stanowisku  niezależ- 
nem,  pracował  bez  wytchnienia  nawet  dla  aoe- 
uy,  w  celu  zdobycia  środków  utrzymania.  Dla- 
tego utwory  jego  z  ostatnich  lat  są  znacznie 
słabsze,  niż  pierwsze.  Wkrótce  po  śmierci  J.  7,0- 
stał  zapomniany.  —  Por.  Besant  „The  Eulogy  of 
Richard  J. "  (Londyn  1 888);  Lord  Ly minictoa 
w  „National  BeTiew"  (1887);  Ed.  Garnett  w  «Uui- 


Ycrsal  Review*  (1888);  Salt  ^Richard  J.,  a  Stu- 
dy"  (Londyn  1893).  Oh. 

JefFeraon,  główne  miasto  hrabstwa  Marlen, 
w  północno -amory kańskim  stanie  Texas,  nad  rze- 
ką Big  CypresB  Bayon,  w  odległości  6  kim.  od 
uścia  do  jeziora  Caddo,  łączącego  sif  z  rzeką 
Red,  dopływem  Missouri.  J.  aałożony  sostał  w  r. 
1843.  Miasto  prowadzi  znaczny  handel  ziemio- 
płodami urodzajnej  okolicy;  posiada  stałą  kom- 
munikacyę  parowcową  s  Hissuri;  w  1890  roku 
Hozyło  3072  m-ców.  cb. 

Jefferson  To  mas  a,  tneol  s  rzędu  prezydent 

Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej  za 
VI— X  Kongresu  (*  13  kwietnia  1748  w  Shad- 
well,  w  hr.  Albemarle  w  Wirginii — f  d.  4  lipoa 
1826  w  Montioello,  wpobliftu  Shadwell).  Był  sy- 


Fig.  158.   Tomasz  Jefferson, 
prezydeat  Btanów  Zjednocsonych  Ameiyki  Póła. 


nem  Piotra  J  a,  osadnika  wirginijskiego,  i  Joan- 
ny Randolpb,  córki  samotnego  plantatora  tyto- 
niu. W  dziewiątym  roku  życia  oddany  do  szko- 
ły Douglasa,  duchownego  anglikańskiego,  dostał 
się  naatępnie  pod  ster  Maurye*go,  a  hugonotdw 
francuskich;  obąj  zaprawili  myśl  do  wolnego 
polotn  i  rzucili  w  dnssę  pierwszy  siew  wielkie- 
humanitaryzmu  1  toleranoyi,  któremi  jaśniał  póź- 
niej J.  W  17-ym  roku  Życia  wszedł  do  najstar- 
szej szkoły  wyższej  w  Ameryce,  Williams  a.  Ma- 
ry College  w  Williamsburgu,  ówczesnej  stolicy 
Wirginii,  aby  się  nauczyć  jtrawa  i  wykierowad 
na  obrońcę.  O  jednym  z  nauczycieli  swoich 
w  koUegium,  Smairu,  mówi,  że  ustalił  koleje 
jego  życia.  Był  to  człowiek  woluomyślny;  przea 
niego  szkoła  zażywała  złej  sławy  i  u  żarliwych 
purytanów  Północy  i  u  ortodoksów  angllkuiisma 
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na  miejBoa.  Dobrooiynny  rówuiet  wp)yw  wy- 
w»ił  Wbyte.  pnełotony  nad  sgromadieniem 
adwokatów  w  Wiliamaborga^  który  jut  wówoaaa 
w  majątku  awoim  w  Keatacky  mniiynów  wol- 
nością obdariył.  Do  niego,  po  skończeniu  szko- 
ły w  r.  1762,  w  następnym  posiedt  J.  na  prak- 
tykę. Dopiero  po  4  lataoh  otworsył  własną  kan- 
eelaiyę.  Odraau  nię  wybił:  siedem  lat  lamoist- 
nej  praktyki  idwoiło  mu  majątek.  W  r.  1772 
oAeaił  się  s  piękną  Martą  Wayles,  córką  wsię- 
tego  prawnika,  wówcsas  jni  wdową  po  Skelto- 
nie.  W  parę  lat  póintej  laozął  sobie  sakładaó 
resydenuyę,  oaswaną  od  wsgória  s  włoska  » Mon- 
tioello*.  Jessoae  w  r.  1769  wybrany  do  sejmu 
wlrginijskiego  (House  of  Burgesses),  wespół  k  Wb- 
Bsyngtonem  SHfadł  w  nim  w  majn  t.  r.  Po- 
wlenono  mu  aredagowanłe  od  powiedli  na  mowę 
gubernatora,  Botetourta,  ale  iredagowane]  nie 
prsyjęto.  Sejm  ten  uchwalił  cztery  resoluoye, 
które  były  pierwsiym  polityosnym  osynem  opo- 
ru prseciwko  Anglii  i  doiągn^ły  na  Wirginijczy- 
ków  samknięoie  ioh  Isby  prawodawosej  piątego 
dnia  po  lagajenin.  Nazajutrs  jut  postanowiła 
Wirginia  pójśó  za  przykładem  MaBsaohusettao: 
nie  kupowaó  wyrobów  i  zerwać  stosunki  z  kup- 
oaml  angielskimi.  W  liczbie  88-n  podpisanych 
na  zbiorowym  akcie  znajdują  się  Wassyngtoo 
i  J.  Odtąd  organisaoya  opora  w  Wirginii  stałe 
jut  ozyniła  postępy.  W  maron  1772  r.  w  Ra- 
leigh-Taveru  w  Wiliamsbarga  postanowili  patryo- 
oi  wirginijsoy  utworzyó  takiaam  komitet  (Com- 
mittee  of  Gorrespondence)  do  porozumiewania 
Bię  1  Inneml  koloniami.  Jaki  u  siebie  miał  jot 
MMsachusetts.  Wybory  wprowadziły  do  tego 
komitetu  i  J-a.  W  r.  1774  powziął  on  wspól- 
nie z  Karolem  Leem  myśl  nakazania  modłów 
i  postn  na  d.  1  czerwoa,  w  którym  port  bostoń- 
flki  miał  byó  zamkniętym;  odpowiedid  wniosek 
w  sejmie  ^>TOwadził  nowe  rozwiązanie.  Owo 
grono  z  Tavemy  pierwsze  dało  pobudkę  do  zwo- 
łania Kongresu  wszystkich  trzynastu  osad,  na 
d.  6  września  1774  r.  do  Filadelfii.  Jednocze- 
śnie Wirginia,  ule  poiffzestająo  jat  na  legalnej 
Izbie  obywateli,  zwołała  u  siebie  rewolucyjną 
konwencyę  do  Richmondu;  hrabstwo  Albemarłe 
wysłało  do  niej  J-a.  Ułotył  on  memoryał  o  krzyw- 
dach doznawanych  od  Anglii,  wydrukowany  na 
rozkaz  zgromadzenia,  p.  t  ,A  snmmary  View  of 
the  Rights  of  British  America",  a  potępiony  przez 
rsąd  angielski.  W  marcu  1775  r.  konwencya 
ryozmondzka  wybrała  J-a  do  komitetu,  który  pod 
sterem  Waszyngtona  :  miał  obmyśleó  obronę  ko- 
loaij  od  napaści  angielskiej.  Z  wybora  tego 
l^ośny  jnt  człowiek  nie  skorzystał,  bo  tymoza* 
Bem  wszedł  do  Kongresu  Kontynentalnego  (ma- 
rzec 1775).  Adams  Jan  świadczy,  te  powitano 
go  tam  jako  zamiłowanego  w  nauce  i  literatu- 
rze, a  zdolnego  do  pióra.  Za  to  był  niezdolnym 
do  2ywego  słowa.  Odrasu  skorzystano  ze  zdol- 
nośoi;  polecono  J*owi  opracować  memoryał  dla 
nądo  angłelakiego  o  wypadkach  na  Łexington- 
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Oreen  i  w  Biinktr  HkU.  Opracowanie  wyda- 
ło się  zbyt  ostrem,  ale  nie  zraziło  kongre- 
an;  do  komitetn  odpowiedzi  na  pojednawcze  pro- 
pozyoye  lorda  Northa,  wówczas  pierwszego  mi- 
nistra Anglii,  wybrał  J  a  wespół  z  Franklinem 
i  Adamsem.  Jego  projekt  jednomyślnie  przyję- 
to. Wyborcy  odnowili  mu  pełnomocnictwo  do 
Kongresu  Kontynentalnego.  We  wrześniu  1775 
r.  J.  zasiadł  uaaowo  w  zgromadzenia  flladelfijT 
skiem,  które,  powierzając  Franklinowi  i  Jayowi 
zawiązanie  stosunków  tajemnych  z  Francyą,  do 
współdziałania  z  nim]  powołało  1  jego.  Naroszoie 
taleut  pisarski  J-a  otrzymał  od  Kongresu  powo* 
łanie,  które  miało  Imię  jego  unieśmiertelnió.  D.  7 
czerwca  1776  r.  Lee  Kłoiył  Kongresowi  dekla- 
racyę  niepodległości,  w  maju  uchwaloną  przei 
Wirginię,  i  zatądał  wielkiego  aktu  zbiorowego. 
Wybrano  komitet  z  pięciu:  Franklin,  Adams,  Li- 
Tingston,  Shermau  ł  J.  z  największą  liczbą  gło- 
sów; w  komiteeie  J.  zyskał  pierwszeństwo  na- 
wet prsed  Franklinem:  został  przewodniczącydi 
(ehairmoH)  1  zarazem  redaktorem  aktu.  Osiem- 
naście dni  nad  nim  pracował.  ■  Adams  i  Franklita 
poczynili  w  projekcie  słowne  tylko  poprawki;  ko- 
mitet przyjął  tekst  bez  zmiany,  ale  w  Kongresie 
stawili  opór  Purytanle  Nowej  Anglii,  mający  po- 
ciąg do  królewskośoi  a  sprowadzająoy  na  swych 
statkach  Murzynów,  oraz  pnedatawlolele,  choó 
nie  wBiysoy,  Stanów  Południowych,  uprawiają- 
cych niewolę.  Po  trzydniowej  walce,  którą  ze 
strony  komitetu  podtrzymywał  Adams,  Kongres 
wykreślił  osiemnaście  sdań,  zmienił  dziesięć,  do- 
dał Bześó;  świetny  nstęp  o  niewoli  padł  wtedy 
pod  noiem  Kongresu.  Uchwalouo  wiekopomny  akt 
w  dniu  4  lipca  1776  r.  po  południu;  podpisano 
go  w  zupełności  dopiero  w  sierpniu.  Oryginał  pier- 
wotny posiada  Towarzystwo  Filozoficzne  w  Fila- 
delfii, wtórny  zaś,  taki  jaki  autor  złotył  komite- 
towi, znajduje  się  w  archiwum  stanu  w  Waszyng- 
tonie, przedrukowany  w  zbiorze  pism  J-a.  Po 
wydaniu  Deklaraoyi  Kongres  powołał  Franklina, 
Adamsa  i  J-a  do  obmjtślenia  herbu  dla  nowego 
państwa:  wykluła  się  rzecz  niezmiernie  zagma- 
twana— z  Faraonem,  MojteBzem,  Pustynią  i  słu- 
pem; J.  narysował  owego  Soytę  podającego  pęk 
rózg  z  hasłem:  Insuparabiles  si  inseparabiles. 
W  październiku  1776  r.  J.  wszedł  do  zgromadze- 
nia wirginijakiego,  aby  w  swęj  rodzinnej  pro- 
wincyi  odearaó  rolę  bardzo  wybitną.  Zebrawszy 
wszystkie  od  początku  prawa  Whrginii,  zabrał  się 
do  ich  kodyiikaoyi  i  poruszył  w  nowym  sejmie 
(legisłaturse)  sprawę  reoi^nisaoyi  sądownictwa. 
Podjął  walkę  z  arystokratysmem  w  prawie  fa- 
milijnem  i  przeprowadził  zniesienie  angielskiej 
primogenitury;  od  d.  1  listopada  1776  r.  kałdy 
akr  ziemi  i  kaidy  niewolnik  szedł  do  równego  po- 
działu między  wszystkie  dzieci  wspólnego  ojca.  Uda- 
ło mu  się  tet  znieść  arystokratyczne  enfaiTe  (ob,). 
Na  pojedynki  zaproponował  karę  śmierci  i  ciało 
zabójcy  wieszał  na  azubienicy.  Dotywotniość 
sędziów  zastępował  motnośoią  usawania  Ioh  przez 
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władie  swienohnie;  póiniej  pragnął  tą  mydlą 
reformatorską  objąć  cały  swiąieki  proponując 
nsuwanie  przes  senat  1  preiydenta.  NatoraliBa- 
C79  nłatwił;  sasady  jego  przyjęła  później  Unia. 
Zniesienie  niewoli  było  jut  snem  jego  młodości. 
Wówczas  jot  l^kał  się  wewnętrznego  starcia 

0  Morsynów;  w  starości  proroczo  prsewidywał 
przyszłość,  a  w  testamencie  swym  rasie  gnębio- 
nej zostawił  wzruszające  słowo  miłości  wesech- 
ludzkiej.  Wspaniała  jego  groźba  o  sprawiedli- 
wości boskiej  dla  stronnictwa  republikańskiego, 
demokratycznego  stała  się  jękiem  dzwonu  na 
trwogę.  Wirginia  była  wówczas  stanem  przo- 
dującym; wycięcie  wrzodu  społecznego  s  tej  pro- 
wincji mogło  rozstrzygnąć  o  zniesieniu  niewol- 
nictwa w  całej  unii.  Dlatego  przy  rewiayi  praw 
wirginijsktoh,  dokonywanej  wspólnie  s  Wbytem 

1  Pendletonem,  J.  zaprojektował  bill  lapewnłająoy 
katdemu  dziecięciu  murzyńskiemu  później  uro- 
dzonemu stan  istoty  wolnej;  ale  ani  on  sam, 
ani  jego  współpracownicy  nie  mieli  odwagi  wnieść 
tej  reformy  wobec  ogromu  przeszkód.  Tego  przy- 
najmniej dokazał»  ie  w  r.  1778  zgromadzenie 
.wirginijskie  zabroniło  sprowadzania  niewolników, 
a  po  kilku  lecieoh  przeparł  przez  Kongres  związ- 
kowy bill  stanowiący,  fte  w  t.  xw.  North-Wes  t 
Territory,  odsti^fonem  swiąikowi  prses  Wir- 
ginię w  r.  1788.  od  r.  1801  niewolnictwa  jnl 
nie  będzie.  Ożywiony  duchem  humanitarnym, 
powołał  do  iycia  amerykańskie  stowariyszenie 
dla  Sierra  Leone,  współdziałając  w  ten  sposób 
a  WiIł»erforcem  i .  Macanlayem  ojcem.  Bnergłę 
jego  i  sapał  szanowano;  z  energii  postanowiono 
skorzystać.  W  czerwcu  177©  wybrany  na  gu- 
bernatora kolonii  rodzinnej,  ponownie  w  r.  1780 
i  w  1781,  z  wielką  nmiejętnośoią  wywiązał  się 
z  zadania;  ostatniego  wyboru  już  nie  przyjął. 
Wyborny  znawca  swej  prowincyi,  pozostawił  po 
■obie  do  dziś-dnia  dla  historyków  oenne  , Notes 
on  Yirginia".  W  czerwcu  1781  r.,  gdy  zgroma- 
dzenie wirginijskie  obradowało  w  GfaarlottesYille, 
w  okolicy  Staadwellu  i  Ifonticello,  J.  o  mało  co 
nie  wpadł  w  ręce  Anglików  z  oddzi^u .  Tarleto- 
na;  saczęśliwie  udało  mu  się  umknąć  w  góry 
Blue  Randge.  W  listopadzie  1781  r.  wybrany 
do  Kongresu  pracował  w  nim,  po  powtórnym  wy- 
borze w  czerwen  1788  rokn,  do  maja  1784. 
W  końcu  r.  1782,  wyinaciony  na  jednego  z  pię- 
ciu pełnomocników  do  iswarcia  pokoju  z  An- 
glią, podpisał  się  dnia  80  listopada  na  preli- 
minaryaob  z  Oswaldem  w  Paryłu.  W  r.  1784 
Kongres  powierzył  mu  poselstwo  we  Francyi; 
sprawow^  je  od  lipott  t.  r.,  mniej  dbając  o  dwór 
nit  o  ówczesny  świat  umysłowo-polityczny  Fran- 
cuzów. W  salonie  jego  bywali  najpierwsi  Indzie, 
nieunikniony  Grimm  narzucił  mu  się  na  stałego 
gościa;  Staelowa  ożywiała  jego  przyjęcia;  1  La- 
fayettem  złączyła  go  była  już  w  Ameryce  wza- 
jemna  życiliwość.  Gościem  jego  był  i  młody 
Julian  Niemcewicz.  W  poranne  świty  rewolucyi 
wpatrywał  się  J.  z  rozkoszą  ducha  wierzącego 
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w  jej  południe.  Był  jessose  w  Paiyfta,  kiedy 
Ind  zdobywał  Bastylię  a  azlaohta  wrnoała  prze- 
moc swoją  nad  ludem  w  płomienie  lepszej  przy- 
szłości. Głęboki  zapał  zjednoczył  go  odtąd 
B  Francyą  i  pozostał  mu  na  życie  całe,  mimo 
strasznego -zawodu*  jakiego  doanał  od  wraeko- 
mego  spadkobiercy  rewolucyi.  Prsewroty  gwirf- 
towne  J.  uważał  za  konieczne.  ,Wszelka  rewolu- 
cya,  gdy  sama  przyjdzie,  jest  dobrą.  Broń  nas. 
Boże,  żebyśmy  mieli  być  20  lat  bez  rewolucyi" 
— powiedział  po  powrocie  z  Franoyi.  Z  powo- 
du nieobecności  w  krajn  nie  mógł  noiestnioiyd 
w  konwenoyi  konstytucyjnej,  ale  nad  uchwala- 
nemi  zasadami  uwagi  swoje  przesyłał  Madiso- 
nowi i  Adamsowi:  nie  wszystkie  mu  się  podo- 
bały, np.  prezydenta  Iiby  BeprezentantÓw  nazwał 
złą  edyoyą  króla  polskiego.  We  dwadzieścia  lat 
później,  gdy  już  z  najwyższego  stanowiska,  ja- 
kie daó  mogła  konstytuoya,  poznał  jej  funkcyo- 
nowanie,  pogodził  się  z  nią.  We  wrześniu  1789 
r.  Waszyngton  zamianował  go  sekretarzem  Sta- 
nu; w  październiku  opuścił  J.  Francyę;  próos 
wrażeń,  pojęć  i  przekonań,  zabierał  z  sobą  do 
krajn  obfity  zbiór  poważnych  książek,  których 
wyszukiwaniu  godziny  popołudniowe  poświęcał; 
zabiend  i  długi,  które  stały  się  utrapieniem  jego 
starośof.  Do  portn  nowo -jorcUego  zawini  do- 
piero d.  21  marca  1790  r.;  z  początkiem  kwiet- 
nia objął  swe  urzędowanie.  Według  konstytu- 
oyi  sekretarz  stanu  jest  i  ministrem  spraw  aa* 
granicznych  i  najpierwszym  x  pomocników  pre- 
zydenta. Obowiązki  swe  pełnił  J.  do  grudnia 
1793  r.  Wszystkie  przejścia  z  traktatem  Jay'a 
(ob.)  zostawiły  go  już  nietkniętym.  Do  opusz- 
czenia Waszyngtona  w  początkach  drugiej  jego 
prezydentury  skłonił  J-a  zamiar  zorganizowania 
stronnictwa  demokratycznego  (republikańskiego), 
w  duchu  Waszyngtonowi  niezupełnie  przyjaznym, 
Już  jako  przewódzca  tego  stronnictwa,  stającego 
do  walki  z  Federalistami,  został  w  listopadzie 
1796  r.  wybrany  na  yioe-prezydenta;  miał  ten 
urząd  sprawować  pod  następcą  Wassyngtonat 
Janem  Adamsem,  przeoiwnikiem  swoim  po- 
li^oznym.  W  tym  czasie  sbliżył  się  do  niego 
Kościuszko  i,  jako  obywatel  amerykański,  popie- 
rał jego  dążenia  (rok  1797 — 98).  Towarsyss 
bohatera,  Niemcewicz,  odnowił  znajomość  pary- 
ską; w  potrzebie  późniejszej  J.  pośpieszył  ma 
z  pomocą  pieniężną.  Demokraci  rośli  w  siły; 
na  wyboraob  ogólnych  w  listopadzie  1800  rokn 
głosowali  za  J-em  jako  prezydentem;  ale  Fede- 
raliśoi  stawili  opór  zaoię^:  dopiero  po  86  głoso- 
waniach 78  gł.  le  188  utrzymał  aię  kandydat  de- 
mokratycsny,  d.  17  lutego  1801  r.  Frayobodsfł 
z  jasnym,  twardo  skrystalizowanym  programatem: 
Rzeczpospolita  jest  najwyższą  formą  rządu,  jest 
ze  wszystkich  i  najsilniejszą  i  najtrwalszą;  ideał 
demokratyczny  wzbija  się  ponad  partyjność,  wy- 
starcza na  ogamienie  wszystkich  stronnictw,  wy- 
promienia  z  siebie  dobroczynną-  dla  wszystkich 
zasadę  przewagi  władzy  cywilnej  nad  wojskową; 
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irepoblikanizm  mtisi  zerwaó  s  formami  i  trady- 
oyami  moiiarchiosneini;  wspaniałe  oarejnoniały 
iaaogaraoyjne,  mowy  jakby  tronowe,  prsyjęeia 
dworskie,  karóty  i  cugi  nielionjąoe  a  demokra- 
cyą  tneba  s  obyozajn  republilcańskiego  powy- 
rsuoBÓ;  wiara  w  człowieka^  w  prawy  rozwdj  je- 
go sił  nakaii^e  laufftó  Stanom.  Ae  nie  sburst 
jednoid,  1  lostawid  im  w  p^i  swobody  kou- 
stytaoyjne  bez  uciekania  8lQ  du  centralizmn,  któ- 
ry za  Waszyngtona,  a  bardziej  jeszcze  za  Adam- 
sa,  w  organizaoyę  rseozypospolitej  wttoozyó  osi- 
łowali  Federalińei;  niepokalanie  ozysta  oieńił 
dla  SabMit  e&rpua,  beistronoodó  w  składaniu 
jury  —  dads4  fundament  wolnodoi;  w  sprawach 
dotyosąoych  religii  trzeba  zostawić  jaknajdosko- 
nalszii  swobody  i  jednostkom  i  zbiorowo6oiom, 
dlatego  nawet  nakaitywanie  dni  modłów  i  postu 
jest  nadntyoiem;  Ameryka  ftyó  ma  w  igodiie  ze 
wszystkimi,  ale  bez  węzłów  ściślejszych  z  kim- 
kolwiek; Unia  sseriiyó  powinna  a  siebie  jak- 
największą  ońwiatę,  krzewić  oywilizaoyę  i  kul- 
turę, zakładać  szkoły,  zaprowadzać  drogi  i  ka- 
nały, popierać  handel:  wtedy  dopiero  zamknięci 
w  Bobie  Amerykanie  zupełnie  sobie  wystarosą 
i  nie  będą  potrzebowali  nikogo  się  lękać;  raili- 
oyę  nalety  mieć  dobrze  wyćwiczoną  i  liczną,  do- 
póki się  nie  posiądzie  armii  stałej,  ale  wyrzeo 
się  trzymania  innej  floty  próos  niezbędnej  do 
obrooy  brzegów;  najpierwsiym  pozytywnym  obo- 
wiązkiem państwa  jest  uozoiwe  spłacanie  dłu- 
gów.   Zasady  główne,   wyłożone  w  lićcie  do 
Johnsona,  sędziego  z  Połud.  Karoliny,  w  ozęćoi 
powtórzone  w  mowie  wstępnej  z  d,  4  marca  r. 
1801,    stały  się  przewodniemi  dla  republikanów 
istotnych,  i  po  sześćdziesięciu  jeszcze  latach 
miały  moo  dogmatów  nAród  tego  szczerego  za- 
stępu, który  garnął  się  do  Lincolna.    W  mowie, 
aby  uspokoić  Federalistów,  le  nie  będzie  człowie- 
kiem partyi,  powiedział:  „Wszysey-śmy  Federall- 
stami*  wszyscy  BepubUkanamr;  ale  zaraz  po 
rzeczywiatem  objęciu  nrzędn,  w  maju  1801  r., 
gdy  wrócił  z  Monticello,  zaproponował  kongre- 
sowi zniesienie  24  sędsiostw,  które,  w  ostatnich 
chwilach  prezydentury  Adamsa  poobsadsane  pnes 
FederaUstów,  miały  im  za  nowego  nawet  rsądn 
zapewniać  przewagę  w  sądownictwie;  wszystkich 
tych  sędziów  adamowskicb,  zwanych  sędziami 
,z  półuooka*.  kongres  przez  zbnrseoie  samej  in- 
stytuoyi  d.  8  marca  1802  r.  po  bardso  długiej  i  na- 
ciętej waloe  I  drogi  prezydentowi  usunął.  Do  gabi- 
netu swego  odrazo  powołał  J.  Madisona  na  sekre- 
tarza stanu,  Oallatlna  na  min.  skarbn,  gen.  Dear- 
boma  na  min.  wojny;  Smith  objął  dozór  nad  ma- 
rynarką;  ŁeTi  Lineoln,  }eko  atkomey- generał, 
— nad  sprawiedliwością.  W  gabineeie  tym  J.  zała- 
twiał wssysteie  sprawy,  tadnej  nie  podejmował 
bez  wspólnej  narady,  a  jak  Waszyngton  tak  i  on 
wiedsieć  chciał  o  wszystkiem.    Zamiast  prywat- 
nego biura,  które  sastał,  tnymał  prsy  sobie  tyl- 
ko jednego   sekretarsa,   Meriwethera  Ijewisa. 
W  samym  poosątku  rządów  dał  dymissyę  lioz- 


nym  genwałom  i  admirałom,  poznosił  synekury, 
posniiał  pensye;  miał  nawet  w  teoryi  doktrynę, 
te  konstytacya  nie  zna  pensyj  cywilnyoh.  Zniósł 
dawaną  posłom  do  Europy   assystę  z  fregat. 
Wspaniałe  przyjęcia  w  Białym  Domu  za  niego 
ucichły.    Przy  zagajania  VII  kongresu  d.  7  gru- 
dnia 1801  r.  zaprowadził  zmiany  w  dotyohcsa- 
sowyoh  stoBunkaeh  s  przedstawicielami  ogółu 
obywatelstwa  rseczypospolitej:  zamiast  mów  orę- 
dzia pisane,  bez  uroczystych  prooessyj,  z  królew- 
skim odprawianych  prsepychem,  bez  adresów, 
wsorowanyoh  na  Anglii.    Ministrowie  równiei 
mieli  porozumiewać  się  z  kongresem  na  piśmie. 
Żadnemi  prawami  pisanemi  nie  podparte,  zmia- 
ny te  przez  sto  lat  trzymały  się  jako  prawo 
zwyczajowe  i  dzió  jeszcze  są  szanowane.  Z  po- 
wodu kwitnącego  stanu  ekonomicznego  J.  zapro- 
jektował   zniesienie    podatków,  bespośrednicb 
i  stempla  na  dzienniki;  wystawił  potrzebę  złago- 
dzenia prawa  o  naturaliiacyi,  obostrzonego  prsei 
Federalistów;  pięknem  słowem  zalecił  otwarcie 
na    o6oiel    progów    wychodźcom  politycznym. 
Wszystkie    te    wnioski    kongres  pozamieniał 
w  uohwi^y.  W  r.  1802  podjął  J.  sprawę  wielką, 
która  miała  idwoić  terrytorynm  związku  i  zara- 
zem wyzwolić  go  z  aiebezpieozeńztwa,  jakiem 
mu  groził  duch  podbojów  i  monarchlimn  w  Na- 
poleonie I.    Jeszcze  w  r.  1800  w  tajemnej  kon- 
wencyi  w  Saa  Udefonso,  a  d.  21  marca  1801  r. 
w  jawnym  traktacie  Madryckim,  wÓwosas  pierw- 
ssy  konsul  nabył  od  Hiszpanii  Luisyanę;  obolał 
zabrać  i  obie  Florydy;  przygotowany  jni  korpus 
wojska  pod  Yictorem  miał  dokonać  zajęcia  no- 
w^o  nabytku  i  saraiem  atneds,  aby  się  Hias- 
panom  we  Florydach  krzywda  od  Amerykanów 
nie  działa.    Usadowienie  się  zbrojne  Francuzów 
nad  Mlssissipi  przy  śądzy  podbojowej  mogło 
wkrótce  ukształtować  się  względem  związku  po- 
dobnie jak  w  60  lat  póśniej  hazard  Napoleona 
III  w  Meksyku.    Nabyeie  Luisyany  sa  60  mil. 
fr.  gotówki  i  20  mil.  fr.  preteasyj  amerykań- 
skich, w  traktacie  z  d.  2  maja,  ratyf.  d.  30  paśdz. 
1808  r.,  miało  dla  przyszłego  rozwoju  rseozy- 
pospolitej doniosłość  tak  wielką,  Ae  ftaden  inny 
jej  terrytoryalny  nabytek  z  tym  równać  się  nie 
mofte.    J.  przytem  utył  dyplomatycznego  stra- 
chu: kąsał  LivingBtonowi  w  Paryftu  wystawiać 
konieczność  związania  się  Amerylti  a  Anglią,  w  o- 
■tatniej  zaś  chwili  uprzedził  moment  psyoholo- 
glozny,  jaki  mogło  wywołać  w  oesarsu  niezado- 
wolenie Francuzów  ze  sprzedały.    Cała  sprawa 
przeprowadzona  była  zręcznie  i  z  wielkim  po- 
żytkiem, ale  nieokreślony  ściśle  obszar  Luizya- 
ny  naraiił  Stany  Zjednoczone  i  samego  J-a  na 
eięikie  przejścia  a  Hiszpanią  i  Anglią;  a  przy- 
było do  nich  jeszcze  niepowodzenie  uUadów 
(od  r.  1603)  o  nabycie  obu  Floryd  od  Hisspanii, 
równieft  przez  J-a  rozpoczętych.  Narazie  wszakte 
pozyskanie  wielkiego  nabytku  podniosło  jeszcze 
powagę,  którą  juft  umiał  sobie  zjednać  mąft  wy- 
bitny. On  sam  miał  skrupuły  konstytucyjne  z  po- 
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wodu  nabycia;  samierzał  wprowadzić  umySlną 
do  koastytncyi  poprawkę,  ale  uległ  przełożeniom, 
przeważnie  Madisona.  Kongree  oddał  presydentowi 
bet  Aadnego  prawie  ograniczenia,  larsąd  nowych 
obszarów;  J.,  wykrawając  z  nicłi  przyszłe  Stany, 
zgóry  jnż  poaadawał  im  nazwy  greckie,  które, 
jak  wiadomo,  nie  utrzymały  się.  Pozyskanie  Lui- 
zyany  zjednało  J-i  ponowny  wybór  na  prezyden- 
ta, dokonany  największą  z  dotycbozasowyoli  prze- 
wagą głosów:  102  ze  176.  Przed  wyborem  miał 
za  złe  Waszyngtonowi,  ie  na  drugie  czterolecie 
pozostał,  ale  iycie  wyparło  teoryę.  Władza,  któ- 
rą sprawował  dyfctatoryalnie,  nie  straobem,  ale 
powagą,  .potrzebną  mn  była  do  przeprowadzenia 
epraw  rozpoczętych:  to  tei  chciał  byó  wybranym, 
mimo  teoryi.  Wogóle  władza  posiadana  już  i  wy- 
konywana zmieniała  1  do  pewnego  stopnia  znie- 
prawiała  te  pojęcia  i  poczucia  prawa,  z  jakiemi 
władzę  obejmował.  Tak  np.  mydlał  zaskoczyć 
nagle  Hiszpanię  we  Florydach.— Stany  Zjednoczone 
jui  w  XVIII  w.  miały  zatargi  z  Anglią  o  wolną 
żeglugę.  Koniec  wieku  dorzucił  do  nich  niepo- 
rozumienia, z  Franoyą.  Obie  strony  wojujące 
nie  szanowały  nentraluońci  Stanów  ■  Zjednoczo- 
nych. .  J.  zaraz  po  objęciu  urzędu  zaproponował 
w  Paryżu  uznanie  bezwarunkowe  zasady  pa- 
Yillori  couvre  la  marohandise";  ale  konsulat  nie 
oboiał  się  do  niezego  zobowiązywać.  Nabycie  Lui- 
zyany  norzueało  w  postępowaniu  z  Franeyą  pewną 
przyzwoitość,  a  tę  właśule  gwałcili  obywatele  rze- 
czypospolitej,  dowożący  Czarnym  na  S.-Domiago 
broń,  ammunioyę  i  inne  artykuły  niezbędnej  po- 
trzeby. Orędzie  z  d.  11  listopada  1804  r.  su- 
roWo,  zbyt  ostro  nawet,  wytknęło  ten  czyn  "jto- 
gwałcenia  nentrałnoćoi,  związany  w  pojęciach 
dyplomacyi  z  korsarstwem.  Nieskończenie  wyż- 
sze były  krzywdy  doznawane  od  obu  stron  wo- 
jujących, a  zwłaszcza  od  Anglii.  Porywała  ona 
wręoz  i  statki  i  obywateli  amerykańskich,  a  że- 
gingę  na  morsa  Śródziemnęm  anpełnle  im  nnie- 
możliwiła.  J.  z  początku  okazał  chwalebną  e- 
nergię.  W  orędziu  z  d.  8  grudnia  1805  zalecał 
gotowość  wojenną,  przypominał,  że  kraj  ma 
800000  ludzi  w  wieku  od  18  do  26  roku  życia; 
d.  17  styoznia  1806  wojnę  wyraźnie  przewidywał, 
mówił  o  bateryach  w  portach,  o  kanooierkach 
i  t.  d.  Gdy  Pinkney  i  Monroe  zawaili  d.  81  grud- 
nia 1806  r.  konwencyę,  która  miała  doznane  już 
krzywdy  wynagrodzić  a  nowym  zapobiedz,  uznał 
ją  aa  nową  krzywdę,  nie  zatwierdził  jej  i  na- 
wet senatowi  na  razie  nie  przedstawił.  Gdy  w  r. 
1807  „Leopard"  napadł  ^sbójecko  na  „Chesa- 
peake",  pozabijał  ludzi,  czterech  majtków  mają- 
cych naturalizaoyę  amerykańską  porwał  i  samą 
fregatę  zatrzymał,  J.  wydał  sorowe  instrukcye 
posłom,  zwołał  kongres  już  d.  27  października 
1807  roku,  a,  nie  czekając  na  przedstawicieli 
narodu,  zamknął  porty  dla  Anglików.  Kongres 
nałożył  d.  22  gruduia  embargo;  ale  Canniog  w  Lon- 
dynie nic  sobie  nie  robił  i  z  sekwestm  i  z  przed- 
stawień, dyalektycznie  pobił  posła.  Ostatecznie 
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w  orędziu  z  d.  8  listopada  1808  r.  musiał  się  J. 
przyznać  do  niemocy  i  klęskii  Anglia  nietylko 
nie  dała  zadośćuczynienia,  ale  jeszcze  bnitalnie 
obostrzyła  przepisy  o  possnkiwanln  kontrabandy, 
do  której  zaliczała  i  dawnych  poddanych  swoich 
naturalizowanyoh  w  Ameryce,  przeważnie  Irland- 
czyków. Równolegle  ze  sprawą  gwałtów  angiel- 
skich zaogniała  się  coraz  hardziej  sprawa  gra- 
nie Lnizyany,  w  której  opr6o«  Anglii  występo- 
wała jeszcze  Hiszpania,  wrogo  a  lekceważąco. 
Cztery  konwencyę  nie  zdołały  tej  sprawy  za- 
łatwić; Anglia  rościła  sobie  pretensye  do  t.  sw. 
I,  Wschodniej  Luiayany  * ;  Hiszpania  zaprzeczała 
Stsnom  Zjedn.  praw  do  posiadania  obszarńw<  na 
prawym  brzegu  Mississipi.  Polityka  Jeffersona 
utknęła  w  wąwozie,  z  którego  jedynem  wyjściem 
było  wystąpienie  w  rynsztunku  bojowym.  J. 
dobrze  konieczność  tę  widział,  ale  też  i  wytewa- 
le  ją  od  siebie  odpychał.  Nawet  wtedy,  gdy  już 
opinia  publiczna  wołać  zaczęła  o  wojnę,  on  wciąż 
jeszcze  uśmiMzał  i  powściągał.  Było  to  skutkiem 
doktryny,  żeby  niczem  nie  mącić  wewnętrznego 
rozwoju,  orai :  zasady  nieobdłużania  skarbn, 
przeistoczonej  w  manię.  Umysł  tak  jasny  mu- 
siał widzieć  prawdę  zamkniętą  w  rozumnej  uwa- 
dze Neumanaa  (II,  85),  Że  najważniejszą  częścią 
składową  potęgi  jest  godność;  ale  charakter  nie 
stanął  na  wysokości  zadania.  £iagodność,  bierność 
nie  zażegnały  wojny,  utrudniły  ją  tylko  i  po- 
czątki jej  uczyniły  rabnnkowym  najazdem;  w  r. 
1812  Anglicy  splądrowali  Wassyngton,  pożogę 
wnieśli  do  Kapitolu:  mścili  się  za  traktat  pa- 
ryski 1783  r.  Sam  J.  był  przybity.  Orędzie  do 
X  Kongresu  drugiej  sessyi,  d.  7  listopada  1808 
r.,  raziło  bubarwnością.  Prezydent  sdoł  ster 
Madisonowi  i  Gallatinowl,  1  oni-to  wnieśli  na 
Kongres  Enforcement  Ad,  zwany  też  Non  inter- 
vourse  law,  który,  zastępując  embargo  na  okręty 
angielskie  i  hiszpańskie  zakazem  wypływania 
na  pełne  morze,  dotyk^ąoym  statki  amerykań- 
skie, —  silniej  jeszcze  od  polityki  jefTersonow- 
skiej  stwierdzał  niemoc  rzeczy  pospolitej.  Wte- 
dy już  Madison  był  prezydentem  wybranym, 
i  szczerze  powitanym  przez  samego  J-a. —  Ze 
spraw  zagranicznych  dragiego  okresu  prenyden- 
tury  wspomnieć  potrzeba  pod  r.  1805  o  starcio 
zbrojnem  na  morzu  Śródziemnęm  z  rozbójnikami 
Afryki  północnej.  J.  upoważnił  był  Eatona,  kon- 
sula w  Tunisie,  do  przywrócenia  na  tron  w  Try- 
polltanii  Hameta.  Eaton  przygotował  z  Egiptu 
wyprawę  lądową  i  wyruszył  przeciwko  herszto- 
wi rozbójników,  Karamanlemu,  z  którym  tym- 
czasem inny  konsul,  Lear  w  Algierze,'  zawarł  d. 
4  czerwca  1806  r.  umowę  o  pokój  i  w  tajem- 
nym jej  artykule  pozwolił  uwięzić  rodzinę  Ha- 
meta. Gdy  ta  dwulicowość  oburzyła  Amerykanów, 
a  oburzenie  przedostało  się  też  i  do  opinii  świata, 
J.  jeszcze  w  orędziu  z  d.  U  listopada  1607  r. 
twierdził,  że  o  tajemnym  artykule  nie  wiedział; 
wiedział  jednak  o  jawiKycb,  a  role  obu  konan- 
lóWi  jeśli  nie  były  rozdzielone  przea  Jeffer- 
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sona»  •  były  rozebrane  priez  nich  Bamycb 
w  sposób  nieświadoząoy  o  porządku  i  doi- 
Błośol  i  w  prowadzeniu  sprawy  tak  wainej. 
Z  polityki  wewnętrznej  w  drugim  okresie  pre- 
zydentury zassezytuej  wzmianki  dopomina  bią 
wyjednane  w  r.  1806  odmówienie  terrytorynm 
Indiana  prawa  do  trzymania  oiewoloików,  a  w  r. 
następi^m  pneprowadiony  (2.  marca)  przez  Kon- 
gres lakas  spowadzania  murzynów  do  całego  wo- 
góle  zwłąska,  poczynając  od  1  Btyosnia  1808  r.- 
GłoiSne  za  drugiej  prezydentury  były  dwa  pro- 
cessy:  najwyftazego  sędziego  Chaae'a,  którego  J. 
pociągu^  do  odpowiedzialności  za  surowoćó  w  ba- 
daniach— i  Arena  Burra,  Tiee^presydenta,  który 
w  nieczystych,  bnatownloso  wyglądających  zamia- 
rach naszedl  teriytoryum  mekaykańakie;  oba  skoń- 
czyły Big  ujemnie  dla  Bprawiedliwońoi:  Chase'a 
sąi  uoiewiuDił}  a  względem  Burra  nie  uznał  Bię 
sa  kompetentny.  Zasługą  J-a  jest  urządzenie  wy- 
prawy nad  Ocean  Spokojny  przez  najdalszy 
Far-Weet;  wybrał  do  niej  swego  sekretarza  pry- 
watnego i  Clarke'a;  wyniki  były  dla  statystów 
amerykańskich  ważne. — D.  4  marca  1809  ustę- 
pował J.  w  zacisze  domowe  ze  spokojem  nie- 
zmoionej  jeszcze  energii,  która  jańniałaby  bez 
raroku.  gdyby  nie  druga  prezydentura,  a  w  niej 
Btosunki  zagraniczne.  Osiadł  w  Mon^cello,  aby 
z  forum  polityki  powrócić  do  gabinetu  uczonego. 
W  lińoie  do  Dnpottt  de  NómourB'a  pisał,  te  na- 
tura stworzyła  go  do  pracy  naukowej;  rzeozywi- 
óoie  pracę  tę  kochał  i  z  zamiłowaniem  oddawaj, 
się  matematyce,  mechanice,  fizyce,  pracował 
w  astronomii.  Wszystko  to  miało  teraz  oiyó; 
ale  polityka  -ścigała  go  i  w  ustroniu.  Madison 
i  Honroe  radzili  się  go  w  ważniejszych  spra- 
wach, a  orędzie  z  duia  2  grudnia  1823  roku 
wyraieaiami  nawet  przypomina  list  J-a  o  za- 
sadzie nazwanej  później  „doktryną  Monroego*. 
Wierzył  J.  w  wielką  przyszłość  swej  ojozysny: 
całą  północuą  Amerykę  uwatał  za  przeznaczoną 
dla  niej.  Naleg^  na  nabycie  Kuby.  Chciał 
widzieć  sztandar  amerykański  w  Panamie:  roz- 
rośnięcie  aię  w  rzeczpospolitą  pan  -  amery- 
kańską samo-by  jni  potem  przyszło.  Dzieje 
biegną  po  promieniach  myśli  jeffersonowskiej, 
tylko  potrzebują  czasu.  Znakomity  mąi  znał 
wartość  iustytueyj  politycznych  swej  ojczyzny, 
a  przez  nie  i  jej  samej;  pamiętnemi  pozostaną 
ałowa  wyrzeczone  d.  12  kwietnia  1809  r.  w  od- 
powiedzi na  odezwę  dziękczynną  New-Vorku: 
„Amerykanie  jedyni  na  ziemi  przechowują  swo- 
body człowiecze".  Na  lata  wypoczynku  przy- 
pada parę  lat  trudu  nad  założeniem  Uniwersy- 
tetu w  Wirginii.  Myśl  ta  już  około  r.  1790  po- 
budzała energię;  urzeczywistniła  się  dopiero  w  r. 
1818.  J.  był  założycielem  (pod  Charlottesville, 
w  ziemi  rodzinnej  J-a),  był  architektem,  kon- 
struktorem, był  wreszcie  po  otwarciu  uczelni 
pierwszym  jej  rektorem.  Marzenie  życia — na- 
aozMiie  powszechne  1.  bezpłatne  —  zamieniło  się 
w  jakie  pół  wiekn  po  śmierci  J-a  w  obyczaj  spó- 


łeczny,  w  Instytooyę,  której  nic  już  nie  wyple- 
ni;  ale  inne  marzenie:  o  wielkim  uniwerBytecie 
całej  Unii — uieziszczonem  .pozostało.  J.,  zajmu- 
jący jako  polityk,  sprawiający  wrażenie'  genial- 
nośoi  w  zakresie  życia  wewnętrznego  Stanów 
Zjednoczonych,  żywiej  jeszcze  zajmuje  jako  czło- 
wiek. Jego  listy — forma  organiczna  jego  wy- 
wnętrzeń  —  w  ogromnej  liczbie  dwudziestu  sze- 
ściu tysięcy,  dają  wyczuwać  do  późncy  starości 
jlywe,  pałające  miłością  dla  człowieka,  rozumem 
i  mądrością,  człowieczeństwo.  Wraz  z  szesnastu 
tysiącami  listów  do  J-a  dają  one  ważny  mate- 
ryał  nietylko  do  biografii  jego  samego,  ale  i  do 
historyi  innych  ludzi  i  całego  .oommonwealth^u" 
amerykańskiego  w  ciągu  sześćdziesięciu  lat,  któ- 
re poprzedziły  skon,  przypadły  w  rocznicę  De- 
klaracyi  Niepodległości  i  w  jednym  dniu  ze 
skonem  Samuela  Adamsa.  Oprócz  listów  jest 
autobiografia,  są  książki  rachnnkowe,  prowadzo- 
ne z  wielką  scczegótowośoią,  zadziwi^ąoą  w  czło- 
wieku, który  ciągle  etat  swych  potrzeb,  jakgdy- 
by  w  gospodarstwie  państwowem,  stawiał  nad 
budżetem  swych  środków,  a'  z  niedoli  starości 
ratować  się  musiał  sprzedażą  biblioteki,  nabytej 
przez  Kongres  na  miejsce  spalonej  przez  Angli- 
ków; jest  pamiętnik  poważny;  jest  raptularzyk, 
Anas,  do  spostrzeżeń,  najczęściej  ujemnych,  o  lu- 
dziach, przesycony  egotyzmem.  —  Z  rzeczy  po- 
za własną  osobisti-ść  sięgających,  oprócz  wspo- 
mnianych już  .Notes  on  YlrgliUa",  zasługuje  na 
szczególną  uwagę  wspaniała,  według  Neumanna, 
Charakterystyka  Waszyngtona,  oraz  do  dziś  daia 
używany  Podręcznik  praktyki  parlamentarnej. 
Wszystkie  pisma  J-a  nakazał  zebrać  i  wydać 
Kongres.  Zbiór  ten  wyszedł  w  9-u  tomach  w  la- 
tach 185S— O  p.  t.  .The  writings  of  Thomas  J., 
pnblished  by  the  order  of  Congress.  By  tbe 
editor  H.  A.  Washington"  (New- York).  Oprócz 
tego  jest  Zbiór  dawniejszy  —  „Memoir,  Corres- 
pondence  and  Miscellanies  from  the  papers  of 
Tb.  J.,  edited  by  Th.  J.  Randolph"  [wnuk  J-a] 
(Cfaarlotte8ville  1829,  4  t.;  przedruk  europejski 
pokaleczony;  są  tu  listy  i  inuO,  których  nie- 
ma  w  wielkim  zbiorze).  —  O  J-e  pisali  m.  in.: 
Tocker  (Filadelfia  1837,  2  t.);  Randall  (Nowy 
Jork  1857,  8  t.);  Randolph  (Nowy  Jork  1871); 
Parton  (Boston  1874).  Jedną  z  najuowszyoh 
książek,  biograficznie  zadawalającą,  jest  Curtj8'a: 
.The  true  Thomas  Jefferson'  (Filadelfia  i  Lon- 
dyn 1901).  Dobry  wykład  w  ^Neumanna  „Oesch. 
der  Ver.  Staaten  vou  Amerika'  (Berlin  1863, 
3  t.);  niektóre  szczegóły  podaje  Lossiog  w  swej 
Historyi  popuIara'?j, 

Jefferson  City,  główne  miasto  okręgu  Cole, 
w  płu.  -  amerykańskim  Btanie  Missuri,  na  ślicz- 
nem  wzgórzu  południowego  brzegu  rzeki  Missu- 
ri. J.  jest  stacyą  kolejową  linii  Missuri- Pacific 
i  łączy  się  z  linią  kolejową  Alton- Chicago.  Mia- 
sto posiada  bibliotekę  publiczną  (25  000  tomów), 
więzienie,  Instytut  naaczyoieli  farbiarstwa,  osiem 
kościołów,   młyny,  gisernie,  fabryki  powozów. 
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wyrob6w  i  dnewa,  kamassy  i  gułwrnle.  Wpo- 
bllta  J  a  są  pokłady  wogla.  W  1900  r.  mia- 
sto lioiyło  ok.  8000  miMskańoów.  oh. 

JefiRTSonlt,  minerał,  występujący  w  Franklia 
Farnaoe  (New  Jersey).  Jest  to  piroksen  jedao- 
skośny,  zawierający  10.2070  tlenku  manganawa* 
go  i  10.15*/o  tlenku  cynkowego,  a  tylko  0.85*/o 
glinki.    Wiór  jego  wyrami  BiQ  prsei 

(Ca,  Mg)  (Pe, Mn, Zn)  (SiO,),. 
Tw,  4.5;  cigł.  wł.  8.8 — 8.6.  Oliwko wo-zielony, 
bmnatny,  osasami  prawie  oiamy,  o  połysku  tłu- 
B^m.  Wyrainie  łupllwy,  równolegle  do  ścian 
słupa  i  płassosysDy  podłainej.  Na  płassosyinaoh 
odłupanych  połysk  półmetalicsny.  W  krawę- 
dłłaoh  prseiiwieoa.  ^-  ^- 

JefEsnoilTilU,  główne  miasto  okr«gu  Ciarkę, 
w  plu.- amerykańskim  stanie  Indiana,  na  pra- 
wym, wyniosłym  brsegn  rieki  Obie,  nspneoiwko 
leiącego  na  lewym  brsegu  tejie  rseki  miasta 
LeuisYilie,  i  którem  J.  łąoiy  si9  wspaniałym 
mostem.  Miasto  posiada  wi^sienie  eentralna  dla 
Stanów  południowych,  olbraymle  wanstaty  kole* 
juwe  do  budowy  i  naprawy  lokomotyw  i  wago- 
nów, fabryki  massyn.  W  1900  r.  miasto  licsyło 
ok.  12000  m-ców.  Oh. 

Jefiwysyt,  minerał.  Nie  jest  to  osyste,  jed- 
norodne dało,  tylko  produkt  roskładn  flogopitn. 
J.  jest  pojęciem  morfologiosuem.  Wyrag  ten 
osnaoza  utwory  blaszkowate  lielonawe,  o  poły- 
ska perłowo- madosnym  I  niesnacznej  twardości 
g  wietrzenia  mik,  a  prsewaftnie  flogopitu,  po- 
wstałe. ^  w- 

Jeftay  Jakób  (f  po  r.  1885),  proftisor  ana- 
tomii i  ohirurgii  w  Glasgowie.  zajmigący  miej- 
sce saszosytne  w  dziejach  wypiłowywania  koś- 
ci 1  stawów  spróchniałych.  Do  rospowsseołmienia 
oparaoyi  tej  w  Anglii  przyczynił  sle  wielce,  ogłfr< 
asająo  ponownie  g  objaśnieniami,  dopełnieniami 
i  uwagami  własnemi  pracę  zapomnianą  ziomka 
swego,  H.  Parka  (ob.),  wras  g  przekładem  roz- 
prawy ohirurga  francuskiego  P.  F.  Moreau 
p.  n.  MCaaes  of  the  ezoision  of  carions  joints. 
By  H.  Park...  and  P.  P.  Moreau.  With  obser- 
Tatioas*  (Olasgow  1800;  a  rycinami),  a  więcej 
jeszoae  wynalazkiem  piłki  łańcuszkowej, 
podług  niego  mianowanej  (ob.),  w  wielu  razach 
ułatwiającej  znacznie  wykonanie  operaoyi  rzeczo- 
nej.—  Innych  prac  jego  tn  nie  wymieniamy; 
wyliosa  je  Gallisen  w  „Hed.  Scbriftsteller- 
LexV  (T.  IX  str.  482  i  T.  XXIX  str.  147). 
—  Por.  „Biograph.  Lex.  der  hervorrag.  Aerzte" 
(T.  III  str.  891).  ^^-P- 

Je&aya  pUka  łańcuszkowa  jest  to  narzę- 
dzie chirurgiozoe,  błuiące  do  wypiłowywania  koń- 
ców stawowych  koóoi  dotkniętych  spróolmieniem, 
lub  w  inny  jaki  sposób  uszkodzonych,  jako  tet 
do  przecinania  loh  w  miejscach  innych,  dla  pi- 
ły zwykłej  niedostępnych,  jak  n.  p.  przy  usu- 
waniu  szczęki  górnej.  P-ę  ł-ą  wynalazł  i  rozpo- 
wsaeehuił  chirurg  Łzkooki  J.  J  eCTray  (ob.);  składa 


się  ona  i  wielkiej  lioiby  ogniwek  płaskiofa,  cUngieh 
około  pół  centymetra,  opatrzonych  a  jedn^  stro- 
ny ząbkami  bardzo  ostremi,  aa  Ulka  milime- 
trów grubych,  łąesąoyoh  się  m  pośrednictwem 
zawiasów,  a  tworzących  rasem  łańoiszek.  dłogi 
iwykle  na  30 — 85  om.;  końoe  jego  opatnone 
są  w  rączki  odpowiednie,  z  których  jedna  przy- 
najmniej daje  się  łatwo  odoieplaó.  Do  końca  te- 
go przywiązuje  się  nitkę  mocną,  nawleozoną 
w  igłę  gmbą.  zakrzywioną,  o  koftcn  tępym  (por. 
Igła  obir.),  sa  której  pomocą  łatwo  pnedą- 
gnąó  moftna  piłkę  pod  kość,  do  nsonięcla  lub  prse- 
dęoia  praeznaczooą.   Zaletą  narsędsia  tego  jest 


Fig.  169.  Pitka  łańcuszkowa  Jeffraya. 


mołnośó  operowania  bes  roaoinania  szerokiego 

części  miękkich,  kośó  otaosająoych,  oraz  dosię- 
ganie niem  miejsc  tak  połoionyofa,  le  dostanie 
się  do  nich  piłą  zwykłą  jest  nlemoiliwe;  przywa- 
rą zaś:  drogośó  jego  oraz  psucie  się  łatwe  pod- 
oias  roboty.  Dlatego  tet  obecnie  piłka  ta  jest 
mało  nftywana,  tembardsiej  Łe  posługiwanie  się 
nią  wymaga  wprawy  niemałej,  a  nadto  utrzyma- 
nie jej  w  takiej  czystości,  jakiej  wymaga  cbiror- 
gia  nowoozeena,  nie  jest  tei  wcale  łatwe. —  Na- 
rzędzie podobne  zupełnie  wynalazł  jnl  nieco 
wcześniej  ziomek  Jeffraya,  J.  Aitken  (fw  r. 
1700),  jeno  nie  rozpowszechniło  się  ono  woale,  tak 
dalece,  ie  podobno  Jeffray  nie  wiedział  nawat 
o  istnieniu  jego,  a  wynalaskn  dokonał  samodziel- 
nie. ^- 

Je&ey  Franoissek,  lord,  krytyk  angielski, 
(*  26  października  1778  r.  w  Edymburgu — f  tamte 
26  stycznia  1860).  Studya  odbywał  w  Olasgowie, 
Edymburgu  i  w  Oksfordzie.  Woseśnie  dośó  za 
czął  pisywać  artykuły  literackie  i  polityozne 
(1793).  Po  przybyciu  do  Londynu  wraz  s  Broug- 
hamem,  Brownem,  Homerem  i  s  Sidneyom  Smi- 
them załoiył  czasopismo  .Ediaburgb  RoTiew",  któ- 
re pod  Jego  osobistą  redakoyą  (1808 — 182V)  wy- 
wierało znaczny  wpływ  nietylko  na  literackie, 
ale  i  na  polityczne  stosunki,  jako  główny  or- 
gan partyi  wigów.  Jen'rey  oprawiał  krytyką 
bielącą,  ftywą,  bardzo  często  zjadliwą,  pne- 
siąklą  więcej  polityczuemi  i  osobisteml  wy- 
clecskami,  nłśll  pooauoiem  estetyeanem,  skut- 
kiem czego  miewał  nieraz  zajścia  m'emiłe.  Tak 
Byron  odpowiedział  mu  bardzo  ostro  w  aaty- 
rte  „Engtish  Bards  and  Sootohrerłewen',  a  nie- 
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pomamienie  s  Moorem  sakoAoijło  się  pojedjo- 
kiem  (1806).  J.  był  w  bardso  MrdecflDy«h  sto- 
sankaob  ■  Dłeteasem  i  Hanaulay^m.  Carlyłena- 
aw9i  go  kniooiem  krytyków  angielskiuh  i  porów- 
nywał do  Woliera;  orseoienia  tego  WBzelakoft  nie 
motna  prsyją^  bez  lastneień.  W  r.  1821  uni- 
wersytet glasgowakl  mianował  go  lordem  dyrek- 
torem; po  dojiein  włgów  do  władiy^  (1880  r.)  J. 
otrzymał  nrząd  lorda- adwokata  Sikooyi  i  te- 
goft  Toka  w&iedł  do  parlamenta,  a  w  roka 
1^84  objął  ursąd  sędziego  przy  .  Court  of 
SesBion'.  Jego  artykuły,  lebrane  w  4  t,  wyszły 
p.  t  „Contributions  to  the  Edinbnrgb  Review* 
(Londyn  1848).  Portret  J-a  malowany  przez  Col- 
rina  Smltba  i  marmurowe  popiersie  dłóta  Patri- 
oka  Parka  są  w  Narodowej  Oaleryi  Portretów.  — 
Por.:  Cookburn  „Life  of  Lord  Jeffn»y*  (1852, 
wyd.  2-e  1874  r.  w  Bdymbargn). 

JeBnjn  Jerzy  baron  Wem.  lord  (*  1648), 
snany  jako  .tędzia  Jefllrays'  o  krwiofterozych 
instynktach,  na  nsłngach  siły;  zaznaczał  działal- 
ność BW4  w  rooznikach  sądowoiotwa  angielskie- 
go krwawemi  óladaml  niesprawiedliwych  wyro- 
ków; wskutek  pneUadowania  lorda  Russell^a  zdo- 
był sobie  tytał  „Chief  Justlee  of  the  King'8 
Benoh*;  za  wyrok  ćmierei  na  Algemon  Sidney'a 
i  Tomasza  Armstronga  otrzymał  od  króla  Ja- 
ki b a  II  (ob.)  pierścień  (blood -stone).  Ogó- 
łem ogłosił  około  800  wyroków  śmierci;  wresz- 
cie po  upadku  Jakóba  II  schwytany  w  przebra- 
niu, gdy  zamierzał  ratowaó  się  neieozką,  una- 
dsony  został  w  Tower,  gdzie  smarł  ]9/IV  1689 
roku.  —  Por.  Foss  ^Biographia  juridiea"  (1870. 
str.  369—874).  s- * 

Jaflnimko —znani  badaue  rossyjskiego  tycia 
ludowego,  przewaloie  wielkomskiego  i  małoru- 
skiego.  1)  Piotr  (*  1836)  kształcił  się  w  uni- 
wersytetach uharkowskim  i  moskiewskim;  długo, 
pomimo  woli,  mieszkał  w  gub.  Pennsklej  i  Ai> 
chaoglelskłej,  potem  uriędował  w  Woronetu,  Sa- 
marze i  Cseroibowłe,  obecnie  słuiy  w  charkow- 
skiej fłlii  banku  szlacheckiego.  Waftniejsze  pra- 
ce J-i  są:  .Matieriały  dla  etnografii  rasskago  na- 
Rielenia  Arehangle!skoj  guhernii*  (^Izwiestlja 
ObsacB.  jestiestwosn.  antrop.  1  etnogr."  t.  80); 
yZbortfik  narodn.  juri<l.  obyczajów  Arcbang.  gu- 
bernii";  „Zawołodakaja  Csud;*  (Arcbang.  1869); 
,,Pridśnoje  po  obycznomu  russkoma  prawu  kre- 
sQaa  Aroh.  gnb.'  (Petersburg  1873);  ^Dogowor 
ni^ma  pastuchów'  (t-te  1878);  ,Sbornik  mało- 
roBBijsklch  zaklinanij";  .Juridiczeskije  znaki" 
(„Żuni.  HIb.  Naród.  Prosw.'  1874);  .Sienna  Ar- 
changielskago  kreBt''auina''  („Sudiebn.  Źurn." 
1878,  |g4);  j,Dogowor  knpli-prodafty  po  obycaa- 
jam  preimuBzoBestwienno  torgowym'  („JuridioB. 
Wtesto."  1879);  „Isaledowanie  kustarnych  pro- 
myałow  Sumskawo  iijezda' (1882). — Por.  ..Cbar- 
kowskij  Sboroik"  z  1887  r.;  Pypin  „Istorija  rus- 
skoj  etnografii*.  —  2)  Aleksandra,  żona  po- 
prsedsającego,  b  domu  Stawrowaka  (*  1848  r.). 
nkońoiyła  glmnasynm  arohangielskie  i  była  nau- 


czycielką w  Cbołmogoracb.  Po  wyjściu  za  mąi 
pracowała  wraz  s  rontom  nad  pesnaniem  obycza- 
jowego ftyeia  ładu  rossyjskiego,  idealhiojąe  go 
w  dachu  teoryj  ludowych  swego  czasu.  Najcea- 
niejsse  jej  prace  są:  .Krestjanskoje  alemlewła- 
dlenije  nfi  krajniem  siewierje*  (w  »Izsled.  na- 
rodnoj  ftyini",  Moskwa  1884);  ^Dworyszesnoje 
Błemlewładlenlje  w  jużnoj  Rusi"  (.Rusak.  Myśl" 
1892,  }ii  5);  referat  osytany  na  sjeidsie  aroheo- 
logiosnym  1898  r.  w  Wilnie  p.  t.  ,Narednyj  sad 
w  zapadnoj  Rusi"  („Rossk.  Myśl'  1808,  J<6  8); 
Opróos  tego  J.  wydała:  „Artiełl  w  ArcbaDgiel- 
akoj  gubernlt*  (w  ,8bora.  matlerijał.  ob  artielaoh 
w  Rossii',  1878);  .Żenssosyna  w  krestjanskoj 
siemje",  ,Narodnyja  jurydicz,  wosarienija  na 
brak";  .Siemiejnyje  razdi^"  (w  jej  .Izsledo- 
wanąjaoh');  .Juftno  -  russkija  bratstwa"  (.Słowo* 
1881);  .Małorusskoje  dworjaastwo*  (.Wiestnik 
Jewropy",  1891);  .Jarldioi.  obyozai  łoparej,  ko- 
rełow  1  samojedow  Arehang.  gub."  (»Zap.  ms. 
gieogr.  obsBoa.  po  otd.  etn."  t.  VIII)  i  Inne.  ch. 

JefilOOW  Mikołaj,  architekt  rossyjski  (* 
1799  —  t  1861  I.).  Był  wychowańcem  peters- 
burskiej akademii  satnk  plęknyoh,  którą  ukoA- 
cBył  ze  złotym  medalem  r.  1821,  1  laraBOm  jej 
pensyonerem  w  ciągu  lat  kilku.  W  r.  1826  ba- 
dał zwaliska  Diesiatinoej  cerkwi  w  Kijowie, 
a  w  roku  następnym  otrzymał  s^peudynm  rzą- 
dowe dla  dalszego  kształcenia  się  aa  granicą. 
Pozostając  dłuiszy  caaa  w  Rzymie,  J.  studyo- 
wał  stare  pomniki  architektury  i  brał  udział 
w  ioh  odbudowaniu  (projektował  odbudowanie 
kolumnady  świątyni  Jowisaa  w  Rzymie  i  domu 
tragicznego  poety  w  Pompejach).  Następnie  w  to- 
warzystwie malarza  Brinłowa  odbył  podróft  do 
Orecyi.  Azyi  Mniejszej  i  Konstantynopola.  Powró- 
ciwszy do  Petersburga,  zajął  posadę  architekta 
przy  gabinecie  Jego  Cesarskiej  Mości,  dlatego 
wiele  prac  przea  niego  wykonanych  było  przy 
restanraoyr  pałaców  cesarskich  (sale  św.  Jersego 
w  pałacu  Zimowym  w  Petersburga);  on  tei  wy- 
konał budowę  pałacu  Cesarskiego  Ermitafta  we- 
dłag  projektu  monachijskiego  architekta,  L.  von 
Klenze.  W  stolicy  wybudował  ratass  (damę), 
cerkiew  starowlerców  św.  Mikołaja  na  uU  Za- 
oharjewskiej,  cerkiew  Micbała  Anioła  w  Kełom- 
nle  i  kilka  domów  miesakalnych. 

Jefreaow,  od  1777  r.  miasto  powiatowe 
w  gub.  Tulskiej,  w  odległości  128  W.  na  połu- 
dnie od  Tuły,  stacya  Jdecklej  odnogi  drogi  telai- 
nej  Syzrano-WiaBiemskiej,  leiy  nad  Krasiwą  Mie- 
czą,  dopływem  Donu.  Już  w  początkach  XVII  w. 
spotykamy  się  z  J-em,  kiedy-to  był  podobno  opa- 
sany palisadą  z  kilku  wieżami,  bramami  i  t.  d. 
Obecnie  s  łych  obwarowań  ntc  nie  pozostało.  J. 
liczy  9  044  mieszkańców  (1897  r.).  ma  7  cer- 
kwi, szkołę  powiatową  męską,  progimnasyum 
męskie  i  żeńskie,  seminarynm  duchowne  i  szko- 
łę prywatną  IV-go  nędu.  Przemysł  fabryczny 
reprezentują  84  fabryki,  z  226  roboteikiuni 
i  s  produkoyą  wynossąeą  368  080  rb.;  prowadzi 
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ban^el  iboftem.— «A«i'/  ptwfai,  uajwięksiy  w  gub. 
TaiBkiej.  leiy  na  południa  i  zajmuje  obszaru 
8  624.1  w.  Q,  z  ludnością  wynoBzącą  (1807  r.) 
171672  głów.  zpoćród  których  9  044  mie- 
Sika  po  miastach.  Gostodń  aaludnienia  docbodii 
do  47.4  mleuk.  na  1  w.  □.  Bseka  Krasiwaja 
Mieoza  dzieli  powiat  J-ski  na  dwie  ozQŚoi:  za- 
chodnią, wynioślejszą ,  i  wschodnią,  bardzo 
iuerówną,  tworzącą  pochyłość  ku  wschodowi,  ku 
ra<  Donowi.  Dzięki  licznym  parowom  i  pagórko- 
watośoi  powiat  J-ski  naleiy.  do  bardziej  maJow- 
niozych  w  Rossyi  środkowej.  Pod  względem  geo- 
logicznym obfltnje  w  pokłady  węgla  kamienne- 
go  nad  Krasiwą  Mieozą  i  Turdą,  nie  grubsze 
WBsakte  nad  */,  arsz.  Nad  rzeką  Sitką  znajdu- 
ją się  cienkie  warstwy  marglu,  formacyi  górno- 
dewońskiej,  a  jeszcze  bardsiej  na  południu  żół- 
tawy marglowy  kamień  wapienny,  obfitujący 
w  korale  „oalapomora*  i  w  liczne  resztki  drob- 
nych rybek;  wszędzie  osarnoziem,  ua  zachodzie 

1  na  południa  lepszy  nid  na  wsobodsie.  Ogólny 
obszar  ziemi  wynosi  356  647  desiatyn:  roli  82.l7ot 
lasów  4.B7o'  Hk  i  wygonów  10.97q,  nieuśytków 

2  5Yg.  Szlachta  ziemie  swoje  wypuszcza  w  dzier- 
żawę, bo  płaoa  dzierżawna  w  J-skim  pcw,  jest 
doió  wysoka.  Włodoianle  orią  sochami.  Młoe 
karnie  i  wialnie  rozpowszechnione  są  saeroko. 
Za  zarobkiem  z  powiatu  J-skiego  w  1B90  r.  wy- 
szło 8.47o  ludności,  a  świadectw  handlowych 
wzięto  1290.  Wskutek  lloznyoh  lat  nieurodza- 
ju w  ostatoiem  dziesięcioleciu  XIX  w,  środki 
wyżywienia  ludności  wiejskiej  pow.  Jefremow- 
skiego  są  nędzne  i  jest  ona  bardzo  zadłużona: 
w  1000  r.  nieaapłacono  podatku  na  sumę  2089 
rubli.  Pod  względem  wykształcenia  powiat  zaj- 
muje jedno  z  pierwszych  mlejso  w  gub.  Tulskiej. 
W  1899—1900  r.  szkolnym  w  powieoiti  J-skim 
wypadała  1  szkoła  na  82  w,  □  i  1874  uczą- 
cych się  płci  obojej.  Powiat  ma  144  fabryki 
i  zakłady  przemysłowe,  z  produkoyą  304  470 
rubli. 

Je&emow:  1)  Pio.tr,  syn  Aleksandra,  biblio- 
graf rossyjsk!  (*  1880  r.  w  Moskwie);  po  nkoA- 
czeniu  uniwersytetu  w  Moskwie  pełnił  urząd 
dyrektora  kasy  oszczędności  w  Petersburgu.  J. 
jest  namięteym,  lecz  wybrednym  bibliofilem  i  po- 
siada Jedyny  i  największy  zbiór  dzieł  pisarzy 
rossyjskioh  z  XVIII  w.  Z  zakresu  bibliografii 
napisał  wiele  artykułów  i  dzieł,  z  których  naj- 
większą wartość  posiadają:  .Matierijały  dla  isto- 
rii  russkoj  litieratury*  (Petersburg  1867),  „Ma- 
tierijały  dla  istorii  ms.  kniżnoj  torgowli"  (tamże 
1879)  i  inne.  Dalej  J.  wydał,  opatrzył  własne- 
ml  uwagami  i  rycinami  z  własnych  zbiorów 
komplety  dzieł:  W.  J.  Majkowa  (Petersburg  1867). 
A.  D.  Kantemira  (tamże  1867/8),  W.  I.  Łnkina 
i  B.  Jełczaninowa  (t-że  1868),  Badiazczewa  (t-że 
1873.  zniszczone  przez  cenzurę),  Lermontowa 
(t-że  1879,  1880,  1882,  1887,  1889),  Puszkina 
(tże  1880/1,  1687).  Wydał  powtórnie  z  uwa- 
gami publikacye  Nowikowa:  .Żiwopisieo"  (Pe- 


tersburg .1864)  i  nTratień'  (tamże  1866),  wress- 
cle  w  1864 — 65  redagował  „Eniżnyj  Wiestnik*. 
Prace  własne  satyryczne  J.  umieszczał  stale 
w  , Iskrze".— 2)  Piłip^  syn  Sergiusza,  żołnierz 
i  podróżnik  rossyjski  zasłynął  swemi  idezwykłe- 
mi  przygodami.  Jako  podoficer  niższoaowogrodz- 
kiego  pułku,  J.  w  1774  r.  dostał  się  do  niewoli 
Pugaczowa.  Po  uwolnienia  się  stamtąd  został 
jeńcem  Kirgizów,  którzy  sprzedali  go  do  Bucha- 
ry.  Pomimo,  iż  tutąj  umiał  zjednać  sobie  zaufa- 
nie Danjar-Beka,  głównego  dygnitarza  pny  dwo- 
rze emira  bucharskiego,  musiał  wiele  przecier- 
pieć wskutek  niezgodzenia  się  na  przyjęcie  ,  wiary 
mahometańskiej.  Po  uzyskaniu  raugi  juz  -  baszy 
(setnika)  J.  brał  czynny  udział  w  najazdach  bu- 
charskich  i  odznaczył  «lę  awem  męstwem  pod 
Samarkandą,  Merwem  i  podczas  najazdu  na  Chi- 
wę,  za  00  nagrodzony .  został  ziemią  i  pieniędz- 
mi. Po  otrzymaniu  paszportu  do  Kokanu  uciekł 
z  Bnohary  i  przez  Tybet,  Kaszmir,  Indye  i  An- 
glię wrócił  do  Rossyi  po  9'letniej  nieobecności. 
Katarzyna  II  nadała  ma  pierwszą  oficerską  ran- 
gę, a  następnie  lamianowała  go  w  koll^um 
spraw  zewnętrznych  tłómaczem  do  języków 
wschodnich.  Przygody  J-a,  opisane  przez  niego 
samego  p.  t.  .Diewiatiletnieje  śtranstwowanije 
i  priklacsenlja  w  Bnohariii  Cbiwie,  PiersU  i  In- 
dii i  woswraascsenije  ottnda  ozerea  Angtiju  w  Bos- 
siju",  ukazały  się  po  raz  pierwszy  w  druku,  bez 
wiedzy  autora,  w  Petersburga  w  1786  r.  Kry 
tyczne,  czwarte  wydanie,  z  rękopisu,  wyszło  w  r. 
1893  (.Bnsskąja  ^tariua''  J6  7).  ob. 

Jeffce  (hebr.  Iftaoh,  gr. 'lif^e),  jeden  z  wy- 
bitniejszych „sędziów'  izraelskich.  Wedle:  po- 
dania biblijnego  (ks.  Sędziów,  rozdś.  XI)  był  on 
nieprawym  synem  jednego  z  magnatów  Oalaadu; 
ale  bracia  wypędząją  go  z  domu  po  śmieroi  ojca 
i  odmawiają  mn  wsielklego  ndaiała  w  dziedzic- 
twie. Napad  Amonitów  jednakże  zmusza  star- 
szych Galaadu  do  szukania  pomocy  u  bohater- 
skiego J-y,  który  prowadzi  życie  awanturnicze 
zdała  od  ojcsyany,  a  ten  staje  na  czele  wojsk 
izraelskich  i  odnosi  lupełne  zwycięstwo  nad  nie- 
przyjacielem. Wprzódy  jednakże  ślubował  był 
J.,  że  gdy  wróci  zwycięacą,  to  wówczas  ,cokol-- 
wiek  (lub  ktokolwiek)  wyjdzie  mu  naprzeciw  — 
będzie  poświęconem'  bogu  i  złożonym  jako  cało- 
palenie*. Nieszczęście  chce,  że  pierwsza  wita 
go,  z  muzyką  i  pląsami,  własna  córka,  a  była 
ona  jedynem  jego  dzieckiem.  Zrozpaczony  ojciec 
opowiada  jej  o  swoim  ślubie,  a  ta  rzecze:  .Uczyń 
jakoś  wyrzekł',  prosi  tylko,  aby  jej  było  dozwo- 
lonem  pójśd  w  góry  na  dwa  miesiące  i  tam  o- 
płakiwać  swoją  dziewiczość.  Po  upływie  tego 
czasu  córka  J-go  wraca  do  ojca,  a  ten  spełnia 
swój  ślub,  t.  j.  przynosi  ją  jako  ofiarę.  Niektó- 
rzy zaś  pojmują  wykonanie  tego  śinbu  w  ten 
sposób,  że  córka  J-ego  pozostała  do  śmierci 
dziewicą,  poświęciwszy  swoje  życie  Bogu.  Obja- 
śnienie to  atoli  nie  daje  się  zupełnie  pogodzió 
a  dosłownym  tekstem  odnośnego  ustępu  biblij- 
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nego  (ks.  Sędiiów  U.  89),  ohooiał  trseba  prsy- 
na,6,  fie  ofiara  ludiska  była  csemś  niesty chanem 
w  Isiaeln,  nawet  w  epokach  Dajbardslej  odle- 
głych i  nawet  u  ludzi  tak  pierwotnych,  jakim 
był  J.  Zwycięstwo  jego  miało  atoli  jeascse  in- 
ne złowrogie  następstwo.  Kfraimici  czynią  J-emu 
wyrzuty  o  to,  łe  ioh  do  wojny  z  Amonitami  nie 
Bawezwał.  Pnyohodzi  do  walki  domowej,  w  któ- 
rej Efratmici  ponouą  snpełną  klęską.  Ucieka- 
jący, aaś  soBtają  posnani  przez  to,  fte  nie  umie- 
ją wymówić  dłowa  Szibboleth  (t.  j.  prąd), 
a  wymawiają  je  8ibboIetfa,  i  takim  sposobem 
ginie  ich  al  42  000.  J.  był  sędzią  po  wojnie 
jeazose  praes  lat  6  i  został  pochowany  w  Ga- 
laadrie.  n^a.^, 

Jogenye,  miejsoowośó  lecznicza  na  Węgrzeob, 
w  okręgu  Klansenburskim,  na  drodze  żelaznej 
z  Oroswardeinu  do  Klansenbarga.  lefty  na  wy- 
tynie  660  nL  nad  pow.  morsi^  słynie  se  swyeh 
3  iródel,  sawierającyoh  wapno,  a  szczególnie  se 
swego  błota  ftelezistego,  oraz  zimnych  kąpieli 
leezmćzych.  Źródła  wody  wapiennej  pomagają  na 
reumatyzm  i  podagrę,  błoto  ftelezlste — na  ane- 
mię i  choroby  kobiece,  Oh.  , 

Jeglier  Krzysatiot  drzeworytnik  flamandzki, 
(*  24  sierpnia  1698  w  Antwerpii  —  f  ok.  1662). 
Od  r.  1625  pracował  w  drukarni  Plantin-Moretus, 
gdzie  zetknął  się  z  Bubensem;  1627—28  r.  przy- 
jęty był  do  gildyt  ńw.  f^akaesa.  Poczynając  od  30 
roku  tycia,  wykonał,  według  rysunków  Babeusa, 
szereg  wybornych,  silnych  i  malarskich  drzewo- 
rytów.  Najważniejsze:  Ogród  miłości,  Dzieciątko 
Jezus,  bawiące  się  z  małym  Janem,  Kuszenie 
Chrystusa,  Herkules  zabijający  Zazdroćd  maczu- 
gą, Znaanna  w  kąpieli,  Ucieczka  do  Bgiptu. 
Ostatnia  rzecz,  oraz  portret  męski,  wykonane  są 
w  olair-ohscur.  3.  rytował  tei  według  innych 
artystów,  np.  F.  Franoka:  Ukrzyżowanie. 

Jsgoijewsk,  miasto  powiatowe  w  gub.  Ęjazań- 
skiej,  nad  rs.  Guólenką,  staoya  kolejowa  odnogi 
linii  Moskiewsko-Kazańskiej,  znajduje  się  w  odle- 
głości 123  w.  od  m.  Bjazania.  W  XVt  w.  była  to 
wioska  ^Wielikoje",  przemianowana  następnie  na 
sioło  Jegorje-Wielikoje,  które  od  1778  r.  zosta- 
ło miastem  powiatowem  pod  nazwą  Jegorjew- 
aka.  Miasto,  zabudowane  regularnie,  liczy  19241 
mieszkańców  (1697  r.).  Posiada  6  cerkwi  (3  mu- 
rowane), ogród  publiczny,  klub  z  biblioteką,  bank 
miejski  międzynarodowy,  bank  moskiewski,  wo- 
dociągi i  brukowane  nlioe.  W  J-sku  jest  jedna 
z  większych  przędzalni  bawełny  w  Bossyl,  z  pro- 
dukcją przeszło  7-milionową  I  wiele  innych  dro- 
bnych zakładów  przemysłowych;  4  jarmarki;  han- 
del przeważnie  skórami  snrowemi.  Rzemieślni- 
ków miasto  liczy  8675,  w  znacznej  części  tka- 
czy. —  J-tkł  powiał  leśy  na  p]n.-zaohod8ie  gub. 
Bjazańskiej  i  zajmuje  obsiam  8  571.4  w.  □, 
2  ladDDŚcią  157  413  osób  (1897).  Gęstość  zalud- 
nienia wynosi  45.3  osoby  na  1  w.  [2.  Powiat 
przedstawia  równinę  le^cą  w  systemaoie  Oki 
i  obflttgąoą  w  jeziora  i  błota.  Grunt  na  północy 


urodzaj  niej  szy  niż  na  płd.- wschodzie,  gdzie  prze- 
ważają piaski.  Łasy  stanowią  40%  obszaru;  prze- 
waża w  nieb  sosna  i  jodła.  Dzięki  obfitości  la- 
sów rozwinięte  jest  pszciefaiiotwo:  12986  ułów. 
Łąk  w  1891  r.  było  88  980  deslatyn,  a  slemi 
uprawnej  46258.  Urodząje  nizkie.  Nieświetna 
urodzajność  ziemi  sprzyjała  rozwojowi  przemy- 
słu fabrycznego,  jako  też  włościańskiego,  .  któ- 
rym trudni  się  w  powiecie  J-im  32  tysiące  Mób, 
głównie  tkactwem,  bednarstwem,  kołodiiejstwem, 
wyrabianiem  sieci  do  łowienia  ryb  i  kamieni  młyń- 
skich, a  w  niektórych  lesistych  miejscowościach 
zbieraniem  grzybów,  jagód  1  jaj  mrówosyoh.  Za 
zarobkiem  wychodzi  nadto  rok- rocznie  16  tys. 
osób,  w  znacznej  części  oieśU  i  handlarzy  wę- 
drownych. Przemysł  fabryczny  pow,  J-go  przeno- 
si 10  mil.  rb.;  obejmuje  tkactwo,  przędzalnic- 
two, farbowanie  i  drukowanie  perkali.  W  po- 
wiecie są  2  klasztory  prawodawne:  męski )  żeń- 
ski. Pod  względem  wykształcenia  pow.  J.  saj- 
muje  średnie  miejsce  w  gub.  BjazaAskiej,  posła* 
da  bowiem  ogółem  92  szkoły. 

JeUeaba  ICoetB,  miasto,  ob.  Jakobstadt. 

JoUam,  ob.  Dżelam. 

Jehliozka  Paweł,  pedagog  czeski  (*  1826 
—  ł  1863);  po  ukończeniu  wydżiałn  fiłozoflos- 
ne^o  w  Pradze  został  najpierw  suplentem, 
a  następnie  nauczycielem  w  Chebie  (Eger);,  później 
był  nauczycielem  w  jednem  z  gimnazyów  w  Pra- 
dze, nakonieo  od  r.  1870  inspektorem  szkolnym 
okręgowym.  Kapisał,  opróoi  wielu  drobnych 
artykułów  z  zakresu  przyrodoznawstwa,  kUka 
dziełek  dla  młodzieży  z  tejże  dziedziny,  jak  np. 
.Nauka  o  nerosteoh'  (Nauka  o  minerałach,  Pra- 
ga 1863),  „8vót  V  obrazich"  (tamże  1863  r.), 
.Obrazy  z  krajin  TSd&len^oh"  (tamże  1875  r. 
i  1679,  2  t.)  i  t.  d.  Prócz  tego  napisał  po  nie- 
miecku obszerną  roprawę  o  pokładach  geoloncz- 
nyoh  w  okolicy  Eger.  ^- 

Jehol,  ob.  Dżehol.  .  . 

Jehoram,  ob.  Joram. 

Johotte  Ludwik,  rzeźbiarz  belgijski  (*  w  Lid*- 
ge  1803  — t  V  Brukselli  3  lutego  1886  r.), 
syn  Leonarda  Jehotte,  ostatniego  grawera  monet 
księcia- biskupa  z  Lidge.  W  młodym  wieku  prsy- 
był  do  Plorenoyi,  potem  do  Rzymu,  gdiie  uczył 
si^  u  Mathiasa  Kessela  i  u  Thorwaldsena.  Od 
1824  r,  bywał  nagradzany  przez  akademię  św. 
Łukasza.  Po  powrocie  do  Li^ge  wykonał  po- 
mnik miejscowego  księcia- biskupa  de  Mśau  w  ko- 
ściele metropolitalnym  St.  Bombaut,  dalej  posąg 
ks.  Karola  Lotaryńskiego,  w  r.  1848.pr9ed 
pałacem  przemysłu  w  Brukselli,  dalej  biust  kró- 
la Leopolda,  figurę  Kaina  (na  wystawie  Pary- 
skiej. 1855  r.).  Zdawna  mianowany  członkiem 
Królewskiej  Akademii  sztuk  pięknyeh  w  Bru- 
kselli. 

Jehowa,  imię  Boga  Izraelskiego.  Imię  to  Bkła> 
da  się  w  Piśmie  św.  z  ostereoh  liter:  J  h  w  h 
(stąd  nazwa  tego  imienia  ,Tetragrammatou"), 
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ale  wjttowa  jego  nie  jeM  mtalomi.  Żydii  od  da- 
wnyob  bardso  oiasów  wymawiają  je  Ado  na  j, 
t  j.  Pan,  i  odpowiednio  do  tego  tłómacsy  je  teA 
pnekład  grecki  x6pŁoę,  a  to  dlat^,  te  nwata- 
00  imig  boie  la  zbyt  ńwi^te,  by  je  w  pierwot- 
Boj  jego  foimie  wymawiać,  i  steaownie  do  tego 
znajdnjemy  jut  w  pd£niejasyoh  kaiggach  biblij* 
nych,  jeasoie  029&ciej  w  literatarse  talmudyoa- 
nej,  ie  uiywano  aamiast  tego  imienia  rozmai- 
tych określeń,  jak  azem  (imię),  makom  (miej- 
>ee),  ftiamajim  (niebo)  i  t.  d.  Wymowę  lari 
Jehowa  wprowadził  dopiero  wrokal5l6  Piotr 
Oalątluna,  spowiednik  papiefta  Leona  X,  w  diie- 
le  p.  t.  ,De  arcania  oatboHoae  Yeritatis",  opie- 
rąjąo  sif  na  pnnktaeyi  tego  Imienia  w  tekńeie 
hebrąjsklm.  Ale  p«nktacya  ta  odpowiada  nie  li- 
terom J  b  w  b,  leos  wymawianemu  zamiast  nich 
słowu  Adonaj,  i  oto  zanwaiono,  ie  ojoowte 
Koioiota  podaje,  jakoby  ftydowskie  imię-  boże 
brsm^o.  lań,  *Iao6,  'IcoA.  imi«  które  Bara  ary- 
tanie  wymawiają  'lopi.  Z  podań  tych  wynika,  fte 
imię  to  było  wymawiane  w  pierwszej  połowie 
z  głoską  a,  a  w  drugiej  z  zgłoską  e,  oo  daje  ra- 
zem formę  Jahwe;  forma  ta  jest  dziś  powszech- 
nie prsyjętą  prsea  wszystkich  badaczy  biblij- 
nych. —  Co  do  inaoaenia  Imienia  J.,  to  pooho- 
dai  ono  od  pierwiastku  hawa,  który-to  pierwia- 
stek odpowiada  hebrajskiemu  baja,  t.  j.  „byó", 
a  więo  3.  znaczyłoby  ,ten  który  jest*  i  temu  tei 
odpowiada  podanie  samej  Biblii  w  (II  ks.  Hojft. 
8,14),  gdsłe  Bdg  objawia  się  Mojtessowi,  jako 
eheje  aszer  eheje,  tj.  ^jestem,  który  Jestem", 
a  więc  jako  istota  wiekuista  i  niezmienna  (stąd 
tłómaezenic  .Wiekuisty").  Niektóriy  zad  uważa- 
ją Jahwe  za  formę  przyczynową  (flifli)  i  obja- 
ihiąją  je  jako  «dO  bytn  pow<Aująoy*.  Inni  zno- 
wu utrzymują,  fte  skombinowanie  imienia  J.  ze  sło- 
wem ,byó"  jest  zbyt  abstrakcyjne  i -dlatego  nie 
może  byó  pojęciem  pierwotnem;  przeto  utrzy- 
mują, te  pierwiastek  ha  ja  «byó"  rozwinął  się 
od  pierwiastka  o  baj  a  .żyd",  a  wówczas  J.  aoa- 
ciyłoby  .iyoie  powodiu4oy*t  oyH  twórca.  —  Co 
dó  pochodzenia  Imienia  3.  to  wedle  innego  zno- 
wu podania  biblijnego  (II  ks.  Mojt.  6,  3)  miało 
ono  byó  dopiero  objawionym  Mojżeszowi,  a  więc 
wyrosło  na  gnmoie  czysto  hebrajskim.  Nie  brak 
wprawdzie  prób  wyprowadzenia  tego  Imienia  z  in- 
nych słów  hebrajskich  (jak  np.  z  bawwa,  zni- 
szozeniel),  lab  też  z  innych  pierwiastków  semic- 
kich, jak  z  arabskiego,  aasyryjsklego  i  t.  d., 
a  nawet  z  jęsyków  niesemlokich — i  tak  np.  ze- 
stawiono J-9  a  egipakim  bożkiem  księżyca 
Job,  Inb  z  greckim  Jowiszem,  ale  wszystkie 
te  objaśnienia  są  wymuszone  i  zbyt  sztuczne. 
Niedawno  Delitzsoh  ( w  głośnym  swoim  od- 
czycie „Babel  und  Bibel"  Lipsk  1002,  atr.  47) 
przeraził  świat  uczony  odkryciem,  jakoby  na 
kilkn  tabliczkach  z  pismem  kllnowem  z  cza- 
sów króla  babilońskiego  Hammurabi  (mniej  - 
więcej  ozaąy  patryarohy  Abrahami^  mieściły  dę 
słowa:  Ja-ah-we  lin,  t.  J.  «Jahwe  jest  Bo- 


giem"^ — a  więc  i  imię  I  forma  J.  byłyby  pocher^ 
dzenia  babilońskiego;  ale  jego  objaśnienie  zosta* 
ło  odrznccaem  przez  wszystkich  niemal  oryeu- 
taUstów  i  teologów.  — Z  monograflj  o  imienin  3. 
sasłngoją  na  nwagę:  Kohler  „De  pronanoiatlo- 
ne  saoroa.  Tedragrammatis*  (18A7);  DriTer 
^Heceut  tiieories  on  the  origin  and  naturę  of  tiie 
Tetragrammaton"  (w  „Studia  Biblica"  tom  1. 1885); 
Dałman  .Der  Oottesname  Adonaj  and  seine  Qe- 
Bcfaiobte*  (1889);  Jaatrew  «Tbe  Origin  of  ttae 
Form  Jah  of  Che  DiTine  Name*  (<r  .Zelticfar.  fttr 
ałttestamentlłche  Wlssensohaft"  1896);  Konig 
gZwei  Qrundthatsachen  in  der  Gesohjohte  des  Jah- 
Tcglanbens"  (w  .Nene  Kirohllohe  Zeitschr."  1899) 
i  t.  d.  ^*  ^ 

Johu,  imię  biblijne,  które  oznacza  prawdo- 
podobnie .Jehowa  jest*,  a  które  na  napisach 
klinowych  brzmi  Ja*na.  Za  znanych  osobistości 
nosili  to  imię:  1)  J.,  syn  Chanani'ego,  prorok 
za  czasów  króla  izraelskiego  Baesy  i  jndejakiego 
Jozafata,  których  surowo  karcił  za  postępowanie 
bezbożne.  Wedle  11  Obr.  20.  34  spisywał  on  też 
swoje  proroctwa,  które  się  atoli  nie  dochowały. 
2)  J.  syn  Jozafata,  król  izraelski.  Był  on  z  po- 
czątku wodzem  wojsk  króla  Jonuna,  ayna  Aobaba, 
ale  prorok  Elizeusz  posyła  jednego  se  swych 
uosnłów  do  cbosu,  by  namaścił  J.  na  króla  i  po- 
lecił mu  wytępió  grzeszny  ród  Acbaba  i  zarazem 
wykorzenić  kult  bałwochwalczy  z  ziemi  Izrael-  ' 
skiej.  J.  i^rełnia  poruozoną  ma  missyę  s  nadzwy- 
ezajną  energią  1  igładza  wzzyztkich  koraąeyiA 
się  przed  Baalem,  między  innemi  i  wdowę  po 
Achabie,  osławioną  Izebel.  Czyni  to  atoli  z  tekiem- 
ekrucieństweni,  że  jeszcze  prorok  Hozeasz  prze- 
powiada, ii  rozlana  przez  J.  krew  dężko  się 
pomści  na  jego  dynastyi.  Rządy  J.  nie  były 
ssczęśliwemi,  gdyż  kraj  elerpiał  srodze  od  cią- 
głych napadów  Hazaela,  walecznego  króU  ara- 
mejskiego,  który  oderwał  od  państwa  Izradakie- 
go  cały  prawie  GaJaad.  Na  jednym  z  obelisków 
Salamnasara  II-go,  króla  assyryjski^.  widzimy 
nadto  wizerunek  posłów  J.,  sUadających  daniny 
w  imieniu  swego  pana.  J.  panował  lat  28,  t.  j. 
wedle  powszechnie  przyjętej  cłłronologii  od  684- — 
866  pra.  Chr.  (wedle  Kohlera  zaś  od  881—868, 
a  wedle  Hommla  i  Kamphaiuena  od  848/3  — 
816).  Dynaatya  jego  utrzymi^  zlę  przez  4  po- 
kolenia, a  mianowicie  panowali  po  ntm:  Joacliu 
(17  lat),  Joasz  (16  lat),  Jerobeam  II  (41  lat)* 
i  Zacharyasz  (6  miesięcy).  Ten  ostatni  został*za- 
bity  przez  Salluma,  który  obj^  po  nim  tron.^'  ^' 
Jehuda,  osobistości  biblijne,  ob.  Juda^ 
Jshnda  ha-Nasi,  tj.  patryarcha  żydowski,  ozyU 
przewodniCKący  w  Synhedryonie.  J.  był  potom- 
kiem  Bille  la  (ob.),  w  którego  rodzie  godność 
patryarchatu  przechodziła  z  ojca  na  syna,  ale 
wskutek  prześladowań  rzymskich  sa  czasów  o»- 
sarzów  Trajana  i  Hadryana  patryarcbat  był  zu- 
pełnie obezwładniony  i  dopiero  J..  który  objął 
tę  godnośó  w  keńon  wieku  II,  wskrzeził  je) 
wpływ  i  znaczenie.   Przyczyniły  sio  de  tego 
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ssrównle  lepsse  stosaaki  politycsne,  jako  tet 
wybitna  oaobistoM  J-y,  który  ozyskał  miano 
„Babbi*,  t.  j.  mistrsat  bo  wSaysoy  inni  mędrcy 
enrego  cissn  mneieli  ma  siQ  podponądkowaó 
i  slnołistS  jego  rosporiądseń.  J.  skorsystał  tei 
ze  swego  wpływu,  aby  sredagowaó  oaęśd  Talmn> 
du,  inuią  pod  uHiwą  Hissny  (ob.),  a  «i«c 
dsieła,  które  sawiera  nanki  ł  fradyeye  ustne, 
jakie  powstały  s  biegiem  wieków  w  rosnaityob 
ttoielhiaoh,  a  mi^^oe  na  oełu  aastosowanie.prse- 
pisów  biblipiycfa  do  wynikająoyoh  besnstannie 
nowyob  sagadnień  religijnyoh  i  prawnyoh.  W  Tal- 
mndiie  prMohowaly  się  rozmaite  podania  o  iSoi- 
stej  pnyjaźni,  jakaby  łąosyła  pat^rarobę  ftydow- 
akiego  ■  ówoseauym  oeearsem  rsymskim  <swa- 
nym  fcdssywie  Antoniussem).  ale  podania  te 
nossą  wszystkie  [Hrawie  charakter  Ic^tndowy.  Ma- 
ksymę swojego  tycia  streśoił  J.  w  następująoem 
wyrzeoienin:  .Najprostsia  droga,  po  ktte^  cało- 
wiek  kroesyó  powbiien,  Jest  ta,  która  jeaau  sa- 
memu przynosi  zaseczyt  i  która  mu  prsysparza 
Bzaoaoka  u  innych  liidzi".  DrS,». 

Jehtida  ben  Samuel  Żalowi,  największy  he- 
brajski poeta  dredniowieozny.  Ur.  się  około  1180, 
prawdopodobnie  ^  Toledo,  które  pnessło  wów- 
oiias  pod  panowanie  ohrzedciańskię,  ale  którego 
kultura  była  zupełnie  arabska.  W  młodości  zwie- 
dzał rozmaite  uczelnie  talmudyczae,  przyzwott  so- 
bie ftlosoflę  grecko- arabską  i  inne  nanki  ńwiee- 
kie.  studyowrt  takAe  medycynę,  którą  uprawiał 
potem  zawodowo,  ale  głównie  zasłynął  jako  poe- 
ta. J.  był  jednym  z  nielicznych  wybrańców  muz, 
które  mu  uiyozyły  i  piękna  formy,  i  wzlotu 
wyobraihi,  i  głębokofici  myśli,  i  sslaobetnodci 
ucsuoia.  Pnytem  martwy  język  bebrajski  pod 
osarem  jego  natchnień  do  nowego  powstał  ty- 
cia, tak,  ie  jego  styl  przypomina  proroków  bi- 
blijnych. Za  młodu  śpiewał  przewainie  poezye 
treści  świeckiej,  opiewał  wino  i  miłość,  przy- 
jaźń i  wesołość,  w  których  czuó  wyrainie  wpływ 
poezyi  arabskiej^  chociaft  1  tu  umiał  zachować 
swoją  oryginalność  i  nie  przekroczyć  granic  oby- 
czajności. Wnet  atoli  spostrzegł  J.,  Se  jego  ta- 
lent, jego  światopogląd  i  cały  kierunek  jego  my- 
śli mogą  zoaleść  sobie  oście  tylko  w  poezyi  re- 
Iłg^neJ.  Wyśpiewywał  wówczas  wzniosłe  hym- 
ny, które  sobie  uzyskały  wstęp  do  wszystkich 
modlitewników  żydowskich,  bo  w  większości  swo- 
jej przypominają  najpiękniejsze  Psalmy.  Najwię- 
cej laś  wsławił  się  swemi  pieśniami  syońskie- 
mi,  w  których  wyraAa  swoją  tęsknotę  za  utraco- 
ną przeszłością  swego  narodu  i  aa  opuszczoną 
ziemią  świętą.  Uczucie  to  było  w  nim  tak  ftywe, 
fte  około  roku  1140  J.  postanowił  wyruszyć  do 
owej  siemi,  nie  bacząc  ani  na  podeszły  wiek, 
ani  na  prośby  przyjaciół,  ani  na  rozliczne  nie- 
beipieozeństwa,  jakie  wówczas  z  taką  wyprawą 
były  połączone.  Motemy  śledzić  jego  pochód 
aft  do  Aleksandryi,  ale  odtąd  zanika  jego 
ślad,  i  nie  wiemy  ozy  sdołał  dopiąć  swego  ce- 
lu. Legenda  jeduakśe  głosi.  Jakoby  J.  dotarł  ał 


de  wrót  Jerozolimy  i  tu  na  widok  spuctosaat^o 
grodu  zaśpiewał  znaną  swoją  pieśń  syońską,  la- 
caynającą  się  od  słów  ,SJon  halo  tlsz'ali*,  gdy 
oto  przejełdtąjąoy  Arab  w  dzikim  swoiai  fana- 
tyzmie rostratował  go  koniem.  Krytyoinem  opra- 
cowaniem poezyi  J-y  saczęto  się  zajmować  dopie- 
ro w  wieka  lesałym,  a  B.  D.  Luszato  (ob.) 
był  pienraaym,  który  zamierzał  wydać  komplet- 
ny ich  zbiór.  Zdołał  atoli  of^osió  saledwie  d«ą 
zbiorki,  jeden  p.  t.  ,Betulath  batb  Jefauda"  (Pra- 
ga 1640J,  a  drugi  p.  t.  »Diwan',  zeszyt  I  (Błk 
1B64).  Dalej  naleiy  wymienić  wydanie  Harka- 
vy'ego  (2  tomiki,  Warszawa  1898 — 6)  i  roapooaę- 
tą  pried  kilku  la^  kompletną  edyoyę  krytyosaą 
I  obszernym  kommentarsem  filologicznym  prsea 
Brody^ego,  i  której  wyszedł  dotychczas  tom 
pierwszy,  zawierający  poezye  świeckie  J-y  (Berlin 
1 894—1901).  Oprócz  tego  tłómaczono  wiele  z  jego 
poezyj  na  język  niemiecki  (Sscbe,  Geiger,  Hel- 
ler i  t.  d.),  włoski  (Benedetti).  angielski  (Alioe 
Lucas)  i  inne  języki.  —  J.  był  takie  ^ęboklm 
myślicielem  i  napisał  dzieło  treści  filozoficzno- 
teologicznej  w  języku  arabskim,  które  jest  zna- 
ne pod  nazwą  „Knaari"  csyli  .Ghaaari".  Dzie- 
ło to  ma  formę  dyalogu  pomlędiy  królem  ehaaar- 
skim  Bulanem.  który  wyrzeU  się  poganismn, 
i  uczonym  ftydowskim  (Chaber),  który  uzasadnia 
fllosoficznie  judaizm  i  broni  go  wobec  negującej 
^łraselką  religię  objawioną  filozofii,  wobec  ohry- 
Btyaulsma  i  islamu,  i  wobec  karlsmn,  który  od- 
rzuca tradycyę  talmndyczną.  Król  ehazarski  zo- 
staje przekonanym  i  przyjmuje  judaizm  (co  w  rze- 
czywistości miało  miejsce  w  wieku  X).  Dsieło 
to  zostało  wnet,  bo  jnft  w  r.  1167,  pnettómaczo- 
ue  na  Język  bebrajski  prsea  Jehudę  ibn  Tibbo- 
na  (wyd.  1-e  Konstantynopol  1606),  a  potem  f  na 
język  łaciński,  bisapański,  nlemleoki  i  włoaU. 
Oryginał  zaś  arabski  wyszedł  dopiero  w  r.  1887 
przez  Hirsohfelda. — Por.  jeszcze  Geiger  ,Divaa 
des  Castiliers  Abnlbassan  Jebnda  Halowi'  (Wro- 
cław 1861);  Kanfmann  .Jebnda  Halevi.  Ywauok 
einer  Gbarakteristik*  (Wrocław  1877);  Frankl- 
Grfin  „Die  Etbik  des  Jehuda  Halewi*  (BiUa 
1885);  Brody  „Studien  zu  den  Dicbtungen  Jo- 
hudi  ba-Levi's",  soszyt  I  (Berlin  1806);  Juliem 
Weill  .Uu  po6te  juif  dn  XII-e  aidole.  Juda  H«r 
IĆTi"  (w  „Berne  des  ótudes  JniTes'  1899).  ^  p. 

Jehuda  CbaJjudi,  gramatyk  hebrajski,  ob. 
Cbajudl  Jehuda. 

Jehuda  ben  NiBSon,  autor  talmudyozoy  w  Pol- 
sce, w  drugiej  połowie  XVII  wieku.  Był  nAi- 
nem  w  Tomaszowie,  a  następnie  w  Kaliasu;  na- 
pisał dwa  dzieła,  oba  p.  t  ,Beth  Jehuda*,  t.  j. 
Dom  Jehudy.  Z  niob  zawiera  jedno  (Snlabaoh 
1 687)  kommentars  do  sgadycsnej  esęści  6-u 
traktatów  talmudyosnyoh,  mianowleie  do  trakta- 
tów: Jebamoth,  Ketubotb,  Klddnazia,  Gittln,  Chnl- 
lin  i  Baba  Kama,  a  drugie  (Dessaa  1698)  kom- 
mentars do  balacbioznej  części  8-u  takichśe  trak- 
tatów, mianowicie  do  wyndeoionyoh  poprzednio 
6-u,  oraz  Jeszese  do  traktatów:  Baba  Mesiab 

Digitized  by  Google 


820 


JeUnda  ben  Abfcabam  Jakdb  —  Jekaterynbarg. 


i  Baba  Batra.  Wydawcy  ostatołego  daieła  był 
syn  aiit4»a,  Abraham,  kaanodsieja  w  Nikolabnr- 
gn,  kjdry' wprowadsił  ronnaite  dodatki. 

Jehuda  ben  Abraliam  Jakób  >  Posaania. 
autor  hebrajski  w  wieku  XVII.  Napisał  dzieło 
p.  t.  ^Hakkabi  Jehuda",  kommentars  do  Pięoio- 
księgu,  w  którym  głównie  jest  wykaaana  łąos- 
noAd  naohodiąoa  pomiędzy  pojedyńoiemi  roidzia- 
łami  Piama  św.  Z  dzieła  tego  wyszedł  tylko 
tom  I  do  Genesis  (Kraków  1646).  W  przedmo- 
wie autor  wspomina  jeszcze  dwa  swoje  dzieła, 
p.  t.  ,Ke8zeth  Jehuda"  i  ,Zoth  U-Jehuda*,  któ- 
rych atoli  treM  nie  jest  wiadoma  i  które  ieł 
nie  zostały  ogłoszone  drukiem.  ^  ^-  ^* 

.  Jehuda  Azje  Ł5b  bon  Jeztie  Haszld,  ■  autor 
hebrajski  w  Polsce  w  drugiej  połowie  wieku 
XVn.  Napisał  dzieło,  p.  t.  „Lebh  Arjeh",  któ- 
re zawiera  homilie  i  objaśnienia  do  Fięoiokeię- 
gu  i  do  tak  zw.  ^6-\ł  zwojów  biblijnych",  oraz 
kommentarz  do  liturgii  wiecioru  paschalnego 
(Wnmersdorf  1674).  dpS-p. 

Jehnda  ben  Uojżesz  z  Lublina,  autor  he- 
brajski w  XVIII  w.  Wydał  dwa  dzieła:  jedno, 
p.  t,  „t>eri  Szabbath',  zawiera  rótoe  przepisy 
i  modlitwy  tyczące  się  soboty  (wyd.  1-e  Żółkiew 
1737),  —  a  drugie,  p.  t.  „Dibre  Jehuda",  mieśoi 
w  sobie  kommentarz  do  traktatu  Aboth,  oraz 
do  I?salmów  104  i  120— 182-go  (tam^e  1741). 
Prsyplsi04  ma  inne  jeaioze  dzieła,  między  nie- 
mi jedno  pod  tyt.  .Wikkuaoh  Josef  weha- 
szebatim",  t.  j.  Rozprawianie  się  Józefa  z  brać- 
mi swymi,  ale  iadoe  blilsze  aaciegóły  o  nich 
nie  są  wiadome.  Dp  &  p. 

Jehuda  Lob  Ben-Zeebb  (władoiwie  Benaew 

J.  L.),  wybitny  gramatyk,  pedagog  i  stylista  he- 
brajski, oraz  autor  licznych  dzieł  (urodź.  1768, 
nm.  26  lutego  1811).  Młodośó  swoją  spędził 
w  Krakowie,  a  pod  koniec  tycia  byt  korekto- 
rem hebrąjakim  w  drnkaroł  Schmidta  w  Wiedoin. 
Z  pośród  jego  dzieł  zasługują  na  wyszczególuie- 
uie:  1)  Dzieło  filozoficzne  Saadiasza,  p.  t.  „Emu- 
Doth  we-deoth",  z  podwójnym  kommentanem 
(Berlin  1789);  2)  .Taimnd  laszon  Ibri".  grama- 
tyka języka  hebrajskiego,  najbardśiej  popularne 
dzieło  B.-Z-a  (wyd.  l-e  Wrocław  1796);  8)  Tłó- 
maczenie  hebrajskie  Przypowieści  Jezusa  Syra- 
cha,  przełoftone  z  syryjskiego  (tamte  1798);  4) 
Obszerny  słownik  języka  hebrajskiego,  pod  tyt 
.Osar  ha-szorassim"  (wyd.  l-e  Wiedeń  1807  — 
1808);  6)  Wstęp  do  ksiąg  biblijnych,  p.  t.  „Ma- 
bo  el  mikraei.  kodesz"  (tamte  1810)  itd.  Ostat- 
nie to  dzieło  było  pieiwszem  tego  rodztgn  w  li- 
teraturze hebrajskiej  i  Jest  właściwie  opracowa- 
niem Biohboma  „Einleitang  In  die  Bibel".  Dzie- 
ła zaś  gramatyczne  i  leksykograficzue  B.-Z-a, 
aczkolwiek  są  pozbawione  ścisłej  krytycznej 
metody  filologicznej,  odpowiadały  jednakże  po* 
•trzebom  swego  czasu  i  miały  bardzo  dodatni 
wpływ  pod  względem  dydaktycznym.  B.-Z.  pi- 
sywał takte  dosyć  udatne  pOMye,  a  niektóre 


z  nich  są  drukowane  w  pierwszem  piśmie  pe- 
ryodyoznem  hebrąjskiem  .Sameasef  i  podpisane 
J.  L.  K.  (t.j.  Jehnda  ŁOb.  Krakowianin).  ^' 

Jehuda  Łdb  ben  Hojiesz  Bdl,  jeden  «  naj- 
bardziej popularnych  kaznodziejów  tydowskich 
w  Polsce  przy  końcu  XVIII  i  na  początku  XIX 
wieko.  Urod.  się  w  Zamościu,  był  kaznodzieją 
w  Słonimle  i  um.  w  Bersiadaie  (na  Ukratnie). 
Napisał  następujące  dzieła:  1)  „Safa  la-neema- 
nim',  o  konjugacyi  słowa  hebrajskiego  (Lwów 
1798);  2)  ,Afike  Jehuda",  kazania,  2  tomy  (t. 
I,  Lwów  1808;  t  U,  Amsterdam  1827);  3)  .He 
Neftoaoh*.  kommentarz  do  watopn  Maimonidesa 
do  6-go  oddziału  Miszny  (Białystok  1816);  4) 
.Majim  tehorim",  kommentars  do  traktatu  tal- 
mudycznego  Kelim  (tamte  1817);  6)  ,Ijje  ha-jam" 
kommentarz  do  agadycznej  oiQŚoi  Talmadu  (tom 
I.  Ostróg  1885;  t.  II,  Warszawa  1866).  ^''B.p. 

Jehuda  Izaak  i  Leone,  ob.  Abraranel. 

Jeja,  rzeka  w  okręgu  Kubańskim,  gab.  Sta- 
wropolskiej,  wpadająca  do  Jejskiego  limanu  mo- 
rza Azowskiego;  środkowy  i  dolny  bieg  jej  odgra- 
niczają Kaukaz  od  Ziemi  Wojska  Dońskiego;  236 
kim.  długości.  J.  jest  niespławną.  natomiast  od- 
znacza się  obfitością  ryb.  Z  prawej  strony  pnyj- 
muje  dopływy:  Kngu-Jejo  1  Cznbnr,  z  lewej  So- 
dyrkę. 

Jejsk,  gł.  miasto  Jejikiego  okręgu  pułkowe- 
go w  obwodzie  Kubańskim;  lety  na  jcrjakim  od- 

miale.  oddzielającym  Jejską  zatokę  od  morza 
Azowskiego,  przy  uśdu  rzeki  Jei.  w  odległości 
310  w.  aa  płn.-zachód  od  Ekaterynodam.  Do 
1848  r.  na  miejscu  obecnego  Jejska  st^o  kilka 
chat  rybackich.  Wyborna  przystań  naturalna 
zwróciła  na  siebie  uwagę;  w  1848  roku  zało- 
tono  port,  i  miasto,  dzięki  licznym  ulgom  na- 
dawanym osadnikom,  szybko  zaczęło  warastHÓ 
w  budynki  i  ludność.  W  r.  1897  J.  Uczył  d&446 
m-ców,  przewalmie  Rossyan;  prowadzi  handel  sbo- 
tem,  wełną  i  siemieniem  loianem.  Miasto  posia- 
da komorę  celną,  bank,  odział  banku  Azowsko- 
Dońskiego  i  wiele  zakładów  przemysłowych,' 
z  których  najbardziej  wyrótniają  aię  swą  dosko- 
nałością zakłady  do  mycia  wełny.  Od  chwili 
przeprowadzenia  Kostowo-Władykankasldej  dro- 
gi telaznej  handlowe  stosunki  zagraniczne  z  Je}- 
skiem  zmniejszają  się,  poniewat  ogniskiem  han- 
dlu zagranicznego  stał  się  Rostów. — J  e j  sk  i 
okrąg  pułkowy  zajmuje  14668.4  w.  □  prze- 
strzeni, a  ludnością  276636  osób  (1807),  a  w  tern 
86446  ludności  miejskiej.  Gęstość  zaludnienia 
wynosi  19  mieszkańców  na  1  w.  Q.'  Okrąg 
przedstawia  równinę  stepową,  składającą  się 
z  ozarnoziemu;  u  brzegów  morza  Czarnego  są 
piaskowe  odmiały  z  wydostąjącą  się  na  powierzch- 
nię solą.  Wiele  jezior  słonych.  Łndimść  tmdui 
się  rolnictwem,  hodowlą  bydła,  rybołówstwem 
i  dobywaniem  soli.  ^ 

Jekaterynhnrg,  mlaato  w  gab.  Permsktoj, 
ob.  Ekatęrynbnrg. 
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JobfttsiTnodar,  miasto  w  obwodile  Knbań- 
slcim,  ob.  Ekaterynodar. 

Jekateiynograd,  miseto  Da  Kankasia,  ob. 
Ekaterynograd. 

Jokatosynoidawr  miasto  gDb.  w  Bossyl,  ob. 
Ekaterjaosław. 

Jekei  Jan,  vel  Joheo^  miedaiorytuik  i  XVI  w. 
w  WUm«.  Znaną  jest  Jego  rycina  %  r.  L580, 
przedstawiająca  berb  Zygmuta  m  w  dsiele  Mi- 
kołaja Paoa:  „A.d  BiglBmnndum  HZ  Oratio'  (Wil- 
no 1580,  in  4-0).— Z  notat  Żegoty  Paulego,  w  Bi- 
bliotece Jagiellońskiej.  ^< 

Jekoryna  (C.ojHi^N^P.aO^.Ns,)  anajdi^je  8i« 
w  wątrobie  koni,  psów  i  in.  swlersą^  Dla  otrsyma* 
nia  J-y  salowa  się  wątroby  końską  spirytasem; 
po  odpsfowaniu  spirytusu,  priy  slabem  ogrzewania 
{40* — 50"  C),  pozostaje  gęsty  syrop.  Następnie 
syrop  ten  poddąje  się  działaniu  bezwodnego  spi- 
rytusu 1  eteru,  i  w  reaultat^e  otrzymujemy  J-ę 
w  poatad  twardą]  masy.  Po  wysuszeniu  jest 
ona  nieroaposiozalna  w  eterze  i  alkoholu;  łatwo 
rozpnszoia  się  w  wodiie;  Lygroskopijna — rozpły- 
wa się  na  powietran.  Z  rozozynów  wodnych 
strąca  się  za  pomocą  soli  kuchennej.  Przy  o- 
grzewanin  redukuje  roztwór  Fellinga.  Przy  cie- 
płocie twyozajncil  rozpuszcza  się  w  kwasie  azot- 
nym  bei  rozkłada,  przy  nagrzewania  zad  wy- 
dziela kwas  Btear3rnowy.  Przy  jednogodzinnem 
gotowania  z  nasyconym  rozczynem  Ba(OH),  roz- 
pada się  na  otaolioę,  kwas  trójglioeryno  fozforo* 
wy  i  kwasy  Puszczowe.  Pod  wpływem  kwasa 
siarcsanego  (S.5Vo)  wydziela  glukozę, 

Je^ll  Józef  (*  w  r.  1763— t  w  Londynie 
d.  8  marca  1637),  mąż  stano  angielski;  zdobył 
rozgłośną  sławę  jako  wsp^pracownik  ^Morning 
Chroniole*  i  ,£Tening  Statesman",  w  którym 
amiedbił  satyrę  dowcipną,  wyszydzającą  nałożo- 
ną przez  Pitta  cenę  na  sól.  W  r.  1787  wybra- 
ny do  parlamentu  z  Calne  reprezentował  ten 
okrąg  do  1816  r.  z  małem  powodzeniem,  cho- 
eiai  był  mówcą  niezwykłym.  J.  zyskał  sobie 
aa  to  sławę  innego  rodiąju,  stawssy  się  uprzy- 
wilejowanym przedmiotem  karykatur  w  pismach 
satyrycznych.  Ulubieniec  ks.  Wallii,  został  ge- 
neralnym prokuratorem  i  doradzcą  króla.  Z  prao 
drukowanych  pozostawił  po  sobie:  „Letters  of 
the  late  Iguatias  Sanoho  an  Afrlcan  who  knew- 
many  celebrlties"  (1782,  2  t.),  oraz  „Faots  and 
ob8ervatious,  relating  to  the  Tempie  Cburoh" 
(1811).  Wstęp,  poprzedzający  pierwsze  z  dzieł 
pomienionyoh,  zysktd  sobie  w  swoim  czasie  wiel- 
kie uznanie. 

Jaloóló  Z  Builmu  Franciszek,  feldmarsza- 
łek austryaoki,  kawaler  orderu  Maryi  Teresy  (* 
w  Petryni  1741  —  f  w  Szala  Apathy  w  Węgrzech 
d.  4  lutego  1810  r.).  W  r.  1763  wstąpił  do  woj- 
ska w  byłem  Pogranioan  Wojskowem.  gdaie  w  cią- 
ga krótkiego  osasu  amasował  na  pułkownika- 
lejtenanta.  Podcaae  wojny  tureckiej  odanaosył 
się  w  po^czce  pod  Ljubiną  w  Chorwacyi  turec- 
kiej (1790  r.).  W  1794  r.  walczył  nad  Benem 


w  randze  pałko wnilca  i  okazał  zdolnoAci  wojsko- 
we, pod  Wfllen  bowiem  odzyskał  straconą  posy- 

oyę  (1794  r.),  a  pod  St.  Wendel  (31  mąja  1796) 
wziął  do  niewoli  6  oficerów  i  200  kołnierzy.  Wy- 
różnił się  przytem  męstwem  i  przytomnością 
umysłu  w  bitwach  pod  ^eissenheimem,  Wlin- 
bargiem  i  AsobalTenbargiem.  W  lutym  1799  r. 
awansował  na  generał- majora.  We  Włoszech  po- 
konany przez  Massenę,  nie.  mógł  połączy ó  się. 
z  Suworowem.  Broniąc  Feldkirohu  w  Yorarlber- 
ga,  nietylko,  te  odpart  wojska  Oadiaota  1  prze- 
rauoił  je  za  Illar,  ale  smaził  w  końcu  Massenę 
do  odwrotn  do  Granbttnden.  Za  czyn  ten  otrzy- 
mał order  Maryi  Teresy  (d.  .6  kwietnia  1799  r.), 
a  po  zawarciu  pokoju  lanewilskiegó  1801  r.  bn-- 
ławę  feldmarazf^ka- lejtenanta.  Na  początku  woj- 
ny 1806  r.  wyprawiony  do  lonsbruoku,  a  stam-, 
tąd  do  Ułmu,  zawiódł  zaufanie,  które  sobie  u  wła- 
dzy pozyskał.  Na  mocy  kapitulaoyi  tej  ważnej 
nader  twierdzy  miał  zapewniony  odwrót  do  Czeófa. 
Niezaradooóó  ta  była  przyeayną  niełaski  i  uwol- 
nienia go  le  służby.  W  r.  1809  powołano  go 
anowu  do  obrony  państwa,  zagrożonego  przez 
zwycięskie  wojstut  Napoleona.  Jeszcze  raz  wy- 
dobył szpadę  a  pochwy,  ale  nie  odznaczył  się. 
jakąć  wybitną  na  tern  pola  działataoAoią.  Po 
skończonej  ^mpanil  zamienił  oręż  na  lemiesz 
i  osiadł  w  Szala  Apathy,  gdzie  w  rok  później 
życie  zakończył,  przeżywszy  lat  64.  —  Porów. 
.OesterreiohTsoher  Milit&r-Goaversation6  Lexicon, 
herausgegeben  v.  J.  Hirtenfełd*  (Wiedeń  1850, 
B.  III  str,  81 1);  Wurtzbach  „Biograph.  Łexioon'' 
Th.  X.  J-  ^'  a- 

Jelaćió  z  Buzimu  Józef,  ban  chorwacki  (* 
16  października  r.  1801  w  Petrowarazdynie~f 
20  mąja  1859  r.  w  Zagrzebiu).  .  Był  już  gene- 
rał-nuijorem,  gdy  zgromadzone  w  Zagrzebiu  de- 
putaoye  miast  chorwackich  pod  przewodem  Jana 
Kuknljewlea  wybrały  go  na  bana  chorwackiego 
(d.  24  marca  1848  r.).  Zredagowano  petycyę. 
w  której  domagano  się,  aby  ban  hył  prezesem 
ministeryum  chorwackiego  i  naczelnym  siły  zbroj- 
nej dowódzcą;  przytem  zażądano  corocznego 
zwoływania  sejmu  i  uwzględnienia  języita  chor- 
wackiego w  narzeczu  sztokawskiem:  w  kościele, 
szkole  i  adminlstracyi.  Deputaoya  z  300  człon- 
ków zawiozła  petycyę  do  Wiednia.  J.,  otezymaw- 
say  nominaoyę  na  bana,  pojechał  do  stolicy, 
gdzie  złożył  przysięgę  wierności,  zaszczycony 
rangą  feldmarszałka  -  lejtenanta  ( 7  kwietnia). 
Wypadlci  marcowe  w  Wiedniu  i  utworaenie  no- 
wego ministeryam  węgierskiego  w  Pesioie  pod 
przewodem  Ludwika  hr.  Battbyanego,  prezesa,  < 
i  Ludwika  Kossutha,  wpływowego  wtedy  ministra 
finansów,  zaniepokoiły  były  Chorwatów.  Obawia- 
no się  w  Zagrzebiu  nie  bez  zasady,  że  panują- 
cy w  Węgrzech  demokratyzm  tem  gorliwiej  po- 
pieraó  będzie  madiaryzaoyęi.  Obawy  te  podzie- 
lali Serbowie  z  Baozki  i  Banatu,  którzy  już  31 
marca  przyłączyli  się  do  Chorwatów.  Madiaro- 
wie,  widząc  taką  Słowian  południowych  jednośó, 
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usiłowali  ją  ronrwać  i  w  tym  eeln,  la  poired- 
nietwem  Hrabowgkiego,  nskhudaU  Chorwatów  do 
demokrafyims,  leoK  uroBSOzeniami  do  fflawonii, 
Primoiya  (KOitenland)  i  Dalmaeyi,  snieobęcili 
Chorwatów,  któnty  poałanowili  bronić  Habs- 
bnrgdw.  Ban  ogłosił  soiesienie  pańsaraysi^ 
i  I wołał  sejm  narodowy  do  Zagrsebia;  Setbowłe 
zaś,  zebrani  w  Karłowcu,  obrali  władykę  w  obo- 
bie  Jóaefa  Bajaozioa,  a  Stafuiowi  Szoplikaoowi 
dowóditwo  siły  zbrojnej  powierzyli.  Nowy  wła- 
dyka odprawił  nroosystą  instałlaeyo  bana. 
grsy  zwołanie  sejmu  nsnali  za  samowolę  I  la- 
wiadomili  o  tem  oesarza.  który  zaweswał  bana 
do  Innsbruckn.  Ban,  niesbyt  łaskawie  przyjęty, 
wracając  do  Zagrzebia,  dowiedział  się  o  swojej 
degradaoyi.  Miesłomoy  atoli  J.  nie  nakłonił  noba 
podszeptom  Battbyaaego,  samieriającego  posy- 
skaó  go  na  stronę  węgierską.  Gdy  łołnierse 
chorwaccy,  walczący  we  Włoszech,  obcięli  opn- 
ńclć  szeregi,  ban  nietylko  ieh  uspokoił,  ale  od- 
powiednią proUamaeyą  aattiymał  na  miejscu; 
obwołaiqr  praez  aojmojąoyoh  dyktatorem,  poje- 
chał do  Wiednia,  skąd  wr6oił  lasaesycony  san- 
fasiem  cesarsfciem.  Teraz  łun  postanowił  roi- 
pooząd  kroki  wojenne.  Zebrał  45000  wojska 
chorwackiego,  do  którego  przyłączył  się  generał 
Rotb  na  czeJe  armii  sławo&«Uej,  wytiosząaąj 
10000  Indsi.  Serbowie  snacmie  wcseśniej  ros- 
poosęli  walkę.  Mieli  oA\  40  0U0  bitnych  woja- 
ków. Siły  te  zostały  wzmocnione*  przez  wy- 
ohodseów  tnreokioh  pod  dowództwem  Kucanina 
1  ofteerdw  anstryackioh,  którzy  zbiegli  z  pod 
chorągwi  węgiersUch.  Po  rozejmie  (dnia  24 
czerwca)  główne  nad  Serbami  dowódatwo  po 
Stefanie  Snplikacsn  objął  Stratimirowió. — J.  wo- 
bec tego  stanu,  ałoiył  godność  swoją  w  ręce 
podbana  Mirka  Lentulaja  i  wyruszył  w  pole. 
D.  11  WTseóuia  prieprawił  się  ban  a  wojskiem 
prses  Drawę  pod  Warazdynem.  Pod  Hodosia- 
nami  przyłączyły  się  do  bana  pułki  szwoleAe- 
rów  br.  Vrbny  i  Kressa,  a  pod  Marczaltą  pułk 
fctrasyerów  hr.  Harde^^.  W  Sis  Fdk  nadeazły 
listy  cesarskie,  przywracające  banowi  otraoone 
godoośoi.  Węgny,  po  bitwie  a  Serbami  pod 
Szent  Tomas  w  pobliżu  Petrowarasdynu,  gdzie 
dowodził  Łazarz  Mószńros  (19  września),  nie 
zdoławssy  idobyó  twierdzy  miejscowej  z  powo- 
du fortelu  generała  Bukawiny,  opuścili  dotych- 
czasowe swoje  nad  Drawą  stanowisko,  pozosta- 
wiając J-owi  swobodne  akcyi  wojskowej  i»ole. 
Aroyksii|ię  Stefan,  piastujący  wtedy  godność  pa- 
latyna,  chcąc  się  przypodobać  Węgrom,  zaprosił 
J  a  na  poufną  rozmowę,  mającą  się  odbyć  na 
Dnnajn,  na  statku  .Kisłulndy",  lecz  ban.  nie- 
złomny w  swojein  pa  stanowieniu,  nie  dał  się 
niozem  od  niego  odwieść,  a  powodowany  wie- 
ścią, jakoby  przebywający  w  orszaku  aroyksię- 
cia  Węgrsy  samiersall  go  porwać  i  tem  z  wi* 
dowtti  wojny  usnnąć,  zaproszenia  nie  przyjął 
i  pochód  wojsk  chorwackich  kn  Białogrodowi 
skierował.  Wpobliiu  tego  miasta,  pod  Veleuoze> 


nastąpiła  pienrtia  s  Węgrami  itaraka.  poprze- 
dzona potyczką  pod  Sakoro,  wsławioną  odzna- 
czeniem się  generała  węgierskiego  Jsna  Moga. 
Dowódzcy  sławońscy,  Both  i  Filipowić,  pośpieazalŁ 
z  pomocą  J-owi,  lecz  genera^  węgierski  Maury- 
cy Perozel  smnsił  ich  do  słoftenia  broni  pod  Pa- 
kozd  i  do  mejma.  Braeia  biur:  Złdiy,  podej- 
rzani o  zmowy  z  banom,  uwięzieni  sostali  z  roz- 
kazu Artnra  G5rgeya.  Jeden  z  braei,  hr.  Buge- 
oiuBZ,  rozstmelany  w  psźdsiemikn.  Po  śmierci 
zamordowanego  w  Peszcie  generalissimnsa  armii 
węgierskiej  hr.  Lamberga,  J.  otraymał  na  po- 
mienioną  godność  nominacyę  cesarską.  Gdy  ge- 
nersł  węgierski  Moga  podążał  kn  Wiedniowi, 
zamierzając  pomódz  tamtojssym  powstaócom,  J., 
pozostawiwszy  aa  obronę  Cborwacyi  14  tysiąca- 
ny  korpus  pod  roskasami  fridmarssałka  ląjte- 
nanta  Teodorowłcza,  wyrnssył  na  odsiecz  stolicy. 
JaA  d.  22  października  połączyły  się  wojska  ba- 
na  z  korpusem  feldmarszałka  lejtenanta  hr. 
Auersborgs,  brygadą  Kargera,  pułkiem  kirassye- 
rów  hr.  Wallmodena  i  dragonów  an^księcia 
Franciszka  Józefa.  Pad  Sehweobst  oczekiwał 
ban  na  Mogę,  który  poniósł  klęskę  (30  paidiler- 
nika).  Windiscbgraetz  wszedł  do  Wiednia,  a  J., 
przekroczywszy  granicę  węgierską  s  4vt000  lo- 
dzi, pokonał  Węgrów  pod  Pareodorf.  zajął  Ots- 
ry  (Mtenburg)  i  Moazony  (Wieselburg).  Perozel, 
zamierzający  połączyć  się  z  GSrgeyem  pod  Raab, 
doznał  porażki  od  J  a  pod  Sarkany  i  pod  Moor 
(80  gmdnia).  Następnego  ruku  d.  26—28  lute- 
go J.  zdobył  sobie  nowe  wawrzyny  pod  Kopci- 
na.  W  drodze  kn  Fenssaru  Klapka  uderzył  na 
tylną  strat  umil  ohorwaokiej,  lecz  odparty,  po- 
niósł snaczne  straty,  J.,  mając  w  mooy  20  wzię- 
tych do  niewoli  oficerów.  128  żołnierzy  i  10 
dzie^,  zamiast  ku  Fenszarn,  nakasiU  pochód  do 
Godólló.  Zdobyte  przez  bana  pod  Kopolna  wa- 
wrzyny strac&ne  lostały  pod  Siolnok  (w  marci^, 
następnie  pod  Godolló,  Tybicsbiosko  i  Issaszeg 
(6  kwietnia).  J.  usunął  się  do  Chorwacji,  skąd 
niebawem  wyruszył  na  czele  15  800  piessych, 
6 100  jezdnych  i  74  dział  w  kierunku  Osieka. 
Wysłany  przez  bana  do  Pięciokośoielca  Ottłnger 
rozpoczął  sądy  na  powstańców  i  wielu  z  uioh 
na  śmierć  skazał.  Tymczasem  J.  zawitał  do 
Zagrzebia,  zagrzewając  mieszkańców  do  wytrwa- 
łości, a  następnie,  powróciwssy  do  Osieka,  wy- 
ruszył do  Ruma,  gdzie  była  główna  jego  kwate* 
ra.  Chorwaci,  odparci  przez  Yettera  pod  Hegyes. 
tylko  przytomności  J-a  sawdziijcsają  swoje  oca- 
lenie od  zupełnej  zagłady  (13  czerwca).  Kam- 
pania zakończoną  została  waieoiąm  petrowaras- 
dynu prses  bana  (d.  7  wrseśnia),  który  saszosy- 
cony  godnościami  i  orderami,  resztę  dni  swoich 
spędził  w  Zagrzebiu,  gdzie  d.  20  naja  r.  18&U 
życie  zakończył.  Pamięć  jego  uwieczniono  po- 
mnikiem w  stolicy  chorwackiej. — Por.  Hirteaf«id 
«J.  Ban  Jellacić,  biographische  Skizse"  (WiedeA 
I86ł);  .Osterreich.  Militar  Koarera^-Lez."  (Wie 
deń  185r>,  ez.  III,  313);  Wrsbach  „Biogr.  Łez." 
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(X,  140—162);  .Leptir  za  godioa'  (1860);  „la- 
das  Ljiidevit  VDkoteDovj<J'*  (Zagrieb  1861);  ,Zar 
Oesohfchte  d.  nngsTiach.  Freiheitskampfes"  (Lipsk 
1851). 

Jdlawa,  rseka,  ob.  Zielawa. 

Jeleo,  miasto  powiatowe  w  gnb.  Orłowskiej, 
lefty  na  rseoe  Sośnie,  dopływie  Donn.  Sosna  dzie- 
li miasto  na  3  eso^i:  atar^,  marowant,  a  wąz- 
kiemi  ulioami  —  iia  lewym  brzegu,  1  nową,  Za- 
sosnioką — na  prawym,  która  w  ostatniob  csasach 
znaoznie  się  rozszerzyła  w  kiemnkn  dworca  ko- 
lejowego. J.  jest  watnym  wbiłem  kolejowym, 
posiada  gimnasynm  męskie  i  żeńskie.  Aleksan- 
dryjską szkołę  kolejową  1  kilka  iuoych  szkÓł,  sąd 
okręgowy,  lecznicę  miejską,  3  szpitale,  bank  miej- 
ski, filię  bankn  Państwa,  16  cerkwi.  2  klasztory, 
Btrań  oohotnioaą  i  wodociągi,  ciynue  jedynie  la- 
tem, 6  hoteli  i  dwie  drakaroie.  Przemysł  fab- 
ryczny opiera  się  na  69  fabr.,  prodakującyoh  na 
sumę  1 150  tys.  rb.;  z  nieb  zasługują  na  uwagę 
liczne  garbarnie  (21).  W  r.  1897  J.  liczył  87  455 
mieszkańców..  Miasto  handluje  sbotem,  końmi, 
bydłem,  skórami,  łojem,  owcami,  miodem,  tela- 
zem,  wełną,  jedwabiem,  miedzią,  drzewem,  wts 
kiem  itd.  Po  raz  pierwszy  o  J-cu  wspominają 
kroniki  pod  datą  1140  r.,  kiedy  nalełał  do  ksią- 
iąt  Rjasańskich.  W  r.  1396  zniszczony  przez 
Tamerlana;  v  r.  1601  odbudował  się  1  został 
strainicą  obserwującą  ruchy  stepowców;  w  okre- 
sie zawieruchy  wewnętrznej  w  Rossyi  J.  był 
zwolennikiem  obu  samozwańców:  W  r.  1 6 1 8  het- 
man kozacki  Konaszewicz-Sahajdaczy  zdobył  mia- 
sto; V  r.  1677  wreszcie  J.  uległ  po  raz  ostatni 
najazdowi  tatarskiemu.  —  J-oki  powiat  zajmuje 
wschodnią  oięód  gub.  Orłowskiej,  ma  4881.8 
V.  n  przestrzeni  i  283  926  ludności,  %  której 
87456  mieszka  w  miećcie.  Gęstość  zaludnienia 
wynosi  66.5  osób  na  1  w.  Powierzchnia  po- 
wiatu przedstawia  nierówną  wytynę  pagórkowatą, 
gęsto  zroszoną  rzeoikaml.  Pod  względem  geologi- 
cznym północna  i  środkowa  częśó  powiatu  skła- 
dają się  a  dewońskicb  kamieni  wapiennyth  i  do- 
lomitów ftółto-Bzarej  barwy;  południowa  zai^  ozęśó 
a  formaoyj  kredowych  pnewałnie.  Ziemia  bar 
dzo  iyzna:  tłusty  ozamoaiem;  błot  niema  wca- 
ie,  a  jezior  mało.  Urodzajna  gleba  wpłynęła 
na  to,  łe  w  J-ckim  pow.  najmniej  z  powiatów 
gub.  Orłowskiej  rozwinięty  jest  przemysł  fa- 
btycsny  i  włościański:  pierwszy  obejmuje  488  fab. 
I  zakładów,  produkujących  na  Bummę  877  tys.  rb. 
(w  tej  liczbie  same  młyny  produkują  na  summę 
307  tys.  rb.).  Z  przemysłu  włościańskiego  kwi- 
tnie jedynie  koronkarstwo;  włośoiankl  J-okie  trud- 
nią się  nietylko  wyrobem  koronek,  ale  i  handlem 
koronkami,  które  roatwoią  po  całej  Bossyi.  a  na- 
wet za  granicę.  Od  1890  r.  cawiązały  się  bez- 
pośrednie stosunki  z  Paryżem,  który  zakupuje 
koronek  przeszło  za  100  tys.  rb.  rocznie.  Lasów 
w  powiecie  mało:  wszystkiego  —  45'/o.  roli  — 
81*/o,  resita  łąki.  J-cki  powiat  produkuje  masę 
kartofli — ]87«(  nąjwięcej  ze  wszystkich  powia- 


tów gub.  Orłowakięj.  Sikót  67,  a  4008  ncaaiaml 

i  485  uozentcami.  ^ 

Jeleo  (Sgwdiua  Uueisoua),  ryba  z  rodziny  Kar- 
piowatych  (Oyprynidae).  Długość  do  30  om. 
Największa  wysokość  ciała  mieści  się  w  długo- 
ści od  47^—47,  raiy.  Głowa  ścieśniona  a  bo- 
ków. Otwór  gębowy  dolny.  Płetwy  grzbietowa 
i  podogonon^a  krótkie.  Łuski  średniej  wielkości. 
Na  grzbiecie  czarniawy,  z  boków  szaro-błęldtny, 
na  brznssnej  stronie  srebrsysfy.  Płetwy,  grzbie- 
towa i  ogonowa,  ciemno  szare,  pozostałe  zaś  ftół- 
to-ozerwone  lab  btado-ftółte.  Żyje  we  wszystkich 
wodach  Europy  północnej  i  środkowej.  Kładzie 
ikrę  w  kwietniu  i  maju.  K.  i.  a 

Jeleo,  herb  polski.  Ka  tarczy,  w  polu  błękit- 
nem,  nad  półksiężycem  złotym,  obejmującym  ro- 
gami gwiazdę  sześoiopromienną  złotą  —  dwie 
chorągwie  kościelne  złote  o  trzech  połach,  je- 
dna nad  drugą  równolegle. 
Nad  hełmem,  w  koronie 
Bslaoheeki^  —  dwa  haki 
srebrne,  w  górze  na  boki, 
na  dole  wewnątrz  zakrzy- 
wione, ukośnie  skrzyżowa- 
ne. Herb  słożony  a  her- 
bów Leliwy  i  Chorąg- 
wi tob.),  utywany  przez 
rodzinę  Jelców  na  Żmu- 
dzi. —  Niesieeki  (podaje 
chorągwie  w  hełmie);  Pie- 
koaiński  .0  dynastycsnem 
pochodzeniu  szlachty*  tabl. 
VI  (rysunek  błędny);  Hef- 
ner;  dyplom  wydany  Jel- 
com przez  deputaeyf  gro* 
dtleńską  1838  roku. 

Jelena,  miasto  w  Bnlgaryi,  ob.  Blena. 

a  Jeleni  Grzegorz,  ob.  Hruby  z  Jeleni 
Grzegorz. 

Jeleni  grzyb,  inaczej  Jajka  jelenie  (Ela 
phomyces  granulałus),  grzyb  z  rodziny  TruflowBp 
tych  (Tuberaeeae),  klasy  Workowców  (Ascomyce- 
t9s),  bytoje  pod  aiemią,  a  postaci  nader  do  trufli 
podoboy.  Wnętrze  jest  początkowo  mięsiste, 
jasne,  później  saayoha,  zamienia  aię  na  pył  i  cie- 
mnieje. Jest  pospolity,  rośnie  koloniami  w  la- 
sach jako  pasoiyt  na  korzeniach  sosny.  Nie  joKt 
jadalny,  słaty  tylko  aa  pokarm  dla  Awiń  i  jele- 
ni. W  lecznictwie  zwierzęcem  uiywa  się  jako 
środek  pobudzający  (Boletw  csroinus).  Podczas 
rui  jelenie  mają,  jakoby,  szczególnie  łaknąć  tego 
grzyba.  ^-  ^ 

Jeleni  korzeń,  ob.  Wieprsynieo. 

Jelenie  rogi,  herb  polski.  Mają  być  dwa  ro- 
gi jelenie.  Tak  ten  herb  opisuje  jedna  z  zapisek 
sądowych  z  r.  1420,  dodając,  i*  uiywają  go: 
Włoch  ŚwiętoBzewski  1  Dzierżek  Ozorowski. 
W  ,  Liber  beneficiorum"  spotkamy  z  tym  her- 
bem naswirko  Kazimierza  Twardowskiego.  By- 
annefc  atoli  herbu  tego,  klejnot  i  barwy  dotych- 


Fig.  160.  Jelec  (herb). 
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Jelenie  wyspy  —  Jeleński  (herb). 


oias  84  niemane.  —  Helcel  U,  J&  1711;  Długoes 
.Liber  benefloiorum'  II,  190.  d. 

Jelenie  wyspy,  ob.  EUfiokfe  wyspy. 

Jelenleo,  roślina,  ob,  WleprayDiee. 

Jeleniew  Teodor,  syn  Pawła,  pisarz  rossyj- 
sfcl,  ciłonek  głównego  larządu  (to  spraw  wydaw- 
nictw peryodycznyoh  i  członek  rady  ministeryum 
spraw  wewnętrznych.  W  „Otleosestwieonyeh  Za- 
piskaoh*  (za  redakcyi  Niekrasowa)  umieścił  „FU- 
ma  it  prowinoii"  (pod  pseudonimem  Skałdioa). 
Wydał:  „I.  L  Bostowoew  i  jewo  diejatieluost' 
w  krea^anskom  woprosie*  (nekrolog);  .Pierwyje 
ssagi .  OBWoboMienija  pomieszczyczjich  krestjan 
w  Rossii"  (Petersburg  1886);  „Polskaja  oiwiliza- 
cja  i  jeja  wlijanije  na  Zapadnnju  Ruś*  (1863); 
«Finłandsklj  sowremiennyj  wopros  po  rnsskim 
i  flnłandskim  istocznikam"  (1891). 

Jelenlogóra,  ob.  Hlrszberg. 

Jeleń  (Cervus  elaphus)  nalety  do  rodziny 
jeleni  (Oervidag),  do  rzędu  parzy  stokopytnyoh 
(ArcHodacłyla),  przekuwaj  ący  eh  ( Buminanłia). 
Długość  do  2.3  m.,  wysokość  do  1.5  m..  dłu- 
gość ogona  15  om.  Barwa  sierści  w  lecie  czer- 
wono-brunatna,  w  zimie  szaro- brnnatna,  zresztą 
jest  zmienną  sałednie  od  wieku,  płoi  i  miejsoo- 
wośoi.  wyróinia  się  rozgałęź  ionemi  rogami. 
W  pierwszym  roku  są  one  pojedyńcze,  później 
powstaje  na  ka&dym  rogu  po  3  gałęzie,  następ- 
nie ma  ich  J.  8,  dorosły  J.  posiada  od  12 — 16, 
bardzo  rzadko  więcej,  nii  20  gałęzi.  Ilość  ga- 
łęzi nie  jest  pewną  oznaką  wieku  J-ia.  Rogi 
zdobią  tylku  głowę  samca,  łiączą  się  w  pary 
we  wrzeóuin  i  październiku.  Po  40  tygodniach 
cląiy,  n  końcu  maja  lub  w  początkach  kwietnia, 
samica  rodzi  jedno,  rzadziej  dwa  biało  -  za- 
barwione cielęta.  Żyje  J.  w  Europie  od  65** 
północnej  szerokości  do  Korsyki,  Sardynii;  w  Asyi 
do  55**  północnej  szerokości.  Ł  A.  o. 

Jeleń  X,  Opole,  w  pola  ozerwonem — jeleń 
czarny,  ze  srebrną  przepaską.  Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej,  róg  złoty.  Jeden  ze  star- 
szych herbów  polskich,  przyniesiony  ze  Szląska, 
00  widać  z  tego.  iż  najstarase  ze  znanych  pie- 
częci z  tym  herbem  są  szląskie;  mlauowicie 
z  r.  1282  Michała  z  Sośnicy,  kasztelana  wrocław- 
skiego, i  z  r.  1321  Stefana  z  Parchowa,  ziemia* 
nina  z  ks.  Opolskiego,  a  )  druga  nazwa,  Opole, 
najwyraźniej  to  wskazuje.  W  zapiskach  sądo- 
wych herb  ten  pojawia  się  od  r.  1414.  Uiy- 
wały  go,  lub  używają,  rodziny:  Chronowakioh, 
Falęckioh  v.  Fałędzkieh,  Gładyszów,  limanow- 
skich, Pobłockich,  Rutkowskich,  Szczyglewiczów- 
Szcauckich  i  Wrańskich  v.  Wraniokicb.  —  Dłu- 
gosz; Heloel;  Pfotenhauer:  pieczęcie  szląskie; 
Pieli  osiński;  Borkowski;  Hefoer. 

Jeltó  n,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy, 
w  polu  błękitnem  —  płot  złoty,  z  poza  którego 

wyskakuje  do  połowy  jeleń,  barwy  naturalnej. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  pół  jelenia. 


Nadany  w  dn.  28  lipca  1515  roku  Jeraemn  Ho- 
larkowi,  Janowi  Kortagowi  i  Janowi  Sernikowi. 
—  Metryka  Koronna  80  f .  88. 


Fig.  161.  Fig.  163. 

Jeleń  I.  Jeleń  II. 


Jeleń  IKUSko,  Jeleńozyk,  herb  polski.  Ha 
być  jeleń,  a  między  rogami  jego  krzyi  poprzecz- 
ny. Tak  ten  herb  opisuje  jedna  z  zapisek 
z  r.  1511,  dając  mu  zawołanie  Jeleńozyk.  Zda- 
je się  jednak,  że  zapiska  nieco  bałamutnie  go 
przedstawiła,  gdyż  dochowało  się  kilka  pieosę- 
oi  szlachty  wielkopolskiej,  f  lat  1314 — 1882, 
z  jeleniem  bez  krzyża  między  rogami,  a  tylko 
s  rogami  przekrzyżowanemi.  Klejnot  tego  herbu 
i  barwy  jego  nie  są  zoane.  Z  zawołaniem  Jeleń 
Niałko  przychodzi  herb  ten  jnft  pod  rokiem  1400. 
Używały  go  rodziny:  Dnpeńskieh,  Robaosydskich 
i  Wilkowskioh.  —  Kodeks  dypl.  Wielkopolski  It, 
968  i  IV  pieczęcie  K66;  Ulanowski:  Materyały 
do  heraldyki  jm  80  i  241;  Piekosłńaki  .Heral- 
dyka polska  Wieków  Średuioh", 

Jeleń  pływający,  herb  polski.  W  dwóoh  pa^ 
negirykaoh — jednym  z  r.  1728  w  księgozbiorze 
Ordyn.  hr.  Krasińskich,  drugim  z  r.  1736  w  zbio- 
rach heraldyka  Tomasza  Jackowskiego. — znąjdo- 
je  się  następujący  herb, 


używany  przez  jednego 
z  kanoników  gnieźnień- 
skich: w  polu  barwy  nie- 
określonej, pod  sześcio- 
promienną  gwiazdą,  jeleń 
walczy  z  nurkami.  Która- 
by  rodzina  pieczętowała 
się  nim  —  niewiadomo. 

JeleńsU,  herb  polski. 
Na  tarczy,  w  polu  ozer- 
wonem, strzała  srebrna 
żeleźcem  do  góry,  u  do- 
łu rozdarta  i  zakończo- 
na wąsami,  w  połowie 
przekrzyiowana,  bez  ra- 


mienia krzyżowego.    Nad    Fjg.  163.  Jeleński,  herb. 
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hełmem,  w  koronie  silaoheokiej,  ogon  pawi.  Od- 
miana  berbu  Odrowąt  (ob.),  powstała  prawdo- 
podobnie w  koAou  XVI  Btaleeia,  ntywana  pnei 
rodzing  Jeleńskioh  na  Litwie. —  Kojałowioz  ISff; 
NioBieoki;  Hefner  (rysunek  błędny);  Ostrowski.  °* 

Jeleńska  Emma  (Leonowa  Dmochowska),  pol- 
ska antorka  współoaeena,  arodsona  w  dobrach  daie- 
daioinyoh,  Komarowloiaoh,  w  pow.  Moiynkim, 
gnb.  Mińskiej.  Praoę  swą  literacką  rozpoosgła 
w  i-zasopijSmie  , Wisła",  w  której  migdzy  innemi 
umieściła  obsserną  monografię  rodslnnego  gniasda 
swojego  (r.  1891,  t.  V).  Potem  wessła  na  pole 
powieście  pisarskie,  na,  którem  w  plerwssem  swem 
wystąpieniu  świetny  tryumf  odniosła,  otrzymaw- 
szy na  konkursie  „Knryera  Codziennego"  (r.  18U7) 
pierwszą  nagrodę  (rnb.  1 000)  sa  powieść  p.  t. 
.Panienka",  osnutą  na  tle  stosimków  kraju  północ- 
no-zachodniego  (drukowana  w  .Knryerse  Co- 
diiennym*  r.  1898).  Następnie  w  tymle  dzien- 
niku akasała  się  druga,  niemniej  sympatyczna, 
jej  powieść  p.  t.  ,Dwór  w  Haliniszkaoh"  (roku 
1901);  roku  zaś  1902  w  -Dobrej  gospodyni": 
aZ  miłości",  a  w  .Tygodnika  Unstrowanym": 
opis  „Kalwaryi  Wileńskiej".  * 

JeleńsU  Jan,  literat  współczesny  (*  1845  r. 
w  Łagiewnikach  [w  Stopu icklem]);  uczęszczał  do 
gimnazyam  w  Kielcach,  następnie  był  urzędni- 
kiem kolei  Terespolskiej.  Ogłosił  znaczną  licz- 
bę drobnych  artykułów  ekonomioznych  w  .Wie- 
ka" i  in.,  oras  kilka  broszur,  w  których  głównie 
powstaje  przeciw  Żydom  i  Ńiemoom:  .0  samo- 
pomocy w  kształceniu  się'  (Warszawa  1873), 
.0  skierowania  Żydów  ku  pracy  w  rolnictwie", 
.Nasz  świat  finansowy"  (1874),  , Niemcy,  Żydzi 
i  my*  (1876),  .Dworacy  Żydów"  (1878),  .Po- 
moc własna  ićlas  niezamożnych".  Redaguje  od 
r.  1882  w  Warszawie  tygodnik  .Rola",  o  bar- 
wie jaskrawo  -  antysemickiej  1  konserwatywno* 
klerykalnej.  —  ,Bno.  Org.". 

Jellnek  Franciszek  (*  1786-t  ^0  grad. 
J793),  ks.  pijar,  pedagog,  który  czas  dłagi  był 
nauczycielem  humaniorów  w  konkwicie  pijarów 
w  Warszawie,  potem  ochmistrzem  Miera.  W  r. 
176S  bawił  dla  studyów  w  Wiedniu,  a  sa  powro- 
tem ogłosił  w  Warszawie  ksiąikę,  którą  wielokrot- 
nie przedrukowywano,  tak,  te  moina  ją  uwaftaó  za 
najcelniejszy  n  nas  w  XVII  wieku  podręcznik 
do  nauki  języka  niemieckiego.  Jest  to  „Gra- 
matyka niemiecka  podług  reguł  J.  K.  Oottsohe- 
da,  sławnego  Akademicy  Lipskiej  Profesora  y  Re- 
ktora, zebrana.  Przydane  są  rozmowy  potoczne 
y  Fabuły  G.  E.  Lessioga,  tudaiet  Listy  C.  T. 
Oellerta'  (str.  350).  Po  raz  -  to  pierwszy  po 
dwuwlekowej  niemal  pnerwłe  zwrócono  się 
n  nas  laowu  do  llteratnry  niemieckiej,  wpro- 
wadzając znajomośó,  lubo  bardzo  pobieiną,  dwu 
bardzo  nierównej  wartości  pisarzów:  Lessiuga 
i  Gellerta.— W  r.  1774  J.  sekiUaryzował  się  i,  za- 
mieszkawszy w  Galioyi,  umarł  we  Lwowie.  ^- 

J9Ull0k  Franciszek,  historyk  czeski  (*  r. 
1788  —  ł  1866).    Stanowić  on  moie  godny  na- 


śladowania przykład  samopomocy,  gdyi,  będąc 
z  powołania  rzeńnikiem,  kształcił  się  w  kierun- 
ku  historycznym.  Oaiadłszy  w  Lntomyśln,  ibie- 
rał  akty,  przywileje  i  inne  dokumenty,  doty- 
czące przeszłości  tego  miasta,  gdzie  resztę 
Ayoia  spędził.  Owocem  t>ch  poszukiwań  jest 
trzytomowe  dzieło:  .Historie  m.  Litomyśłi" 
(1838).  J-l"-®- 

Jellnek  Adolf,  wybitny  aczony  i  kaznodzie- 
ja iydowski  (or.  26  czerwca  1821  na  wsi,  nie- 
daleko od  Ungari ach -Bród  na  Morawach;  uni.  28 
grudnia  1893  r.  w  Wiednia).  Był  kaznodzieją 
w  Lipska  w  latach  1846—1847,  a  odtąd  al  do 
śmierci  w  Wiedniu.  Jako  uczony  rozwinął  J, 
nadzwyczaj  płodną  działalność  i  uprawiał  naj- 
rozmaitsze gałęzie  wiedzy  judaistycznej,  a  zwłasz- 
cza studyam  Kabbały  i  Midraszu,  oraz  bibliogra- 
fię hebrajską.  Zpośród  licznych  jego  publikaoyj 
zasługują  na  uwagę:  .Die  Kabbala  von  Prof, 
Franek,  aus  den  FranzSsisohen  iibersetzt"  1844; 
.Sefath  Chacbamim",  objaśnienie  perskich  i  arab- 
skich słów  w  literaturze  talmudycznej,  1846; 
.Beitrage  zur  Gesohiohte  der  Kabbala"  1852; 
„Auswahl  kabbalistiseber  Mystik"  1853;  .Philoso- 
phie  uud  Kabbala'  1864;  .Der  jiidisohe  Stamm" 
1869;  szereg  monografij  bibliograficznych,  zna- 
nych pod  nazwą  .Kontresim"  (9  zeszytów,  1877 — 
1884);  .Franzoaen  fiber  Juden'  1880;  .Der  jtt- 
dische  Stamm  in  nioh^Ddisohen  SprichwÓrtern'  (8 
zeszyty,  1881—86);  „Ans  der  Zeit,  Tagesfragen 
u.  Tagesbegebenheiten  besprechend"  (2  ze8z.,  1884 
—  86)  i  t.  d.  Prócz  tego  umieszczał  wiele  bar- 
dzo artykułów  i  większych  prac  treści  nauko- 
wej 1  pnblicystyoanej  w  najrozmaitszych  pis- 
mach fachowych.  J.  wydal  takie  mnóstwo  edycyj 
dzieł  hebrajskich,  bądź-to  z  rękopisów,  bądź  tei 
ze  starych  rzadkich  druków,  a  śród  nich  jest  naj- 
ważniejszą zbiór  muiejszycb  Midraszów  z  opra- 
cowaniem krytycznem  p.  t.  .Beth  ha-lfidraseh' 
(6  tomów,  1868—78).  Więcej  atoli  anifteli  uczo- 
ny słynął  J.  jako  kaznodzieja:  jest  on  uwaftany 
za  jednego  a  najsławniejszych  mówców  żydow- 
skich w  wieku  XIX.  Wydał  kilkaset  kazań  i  mów 
w  zbiorach  większych  i  mniejszych,  jak  np.  .Kan- 
zel-Vortrftge  in  der  Leipziger  Synagogę  gehal- 
ten"  1847;  .Predigten"  (8  tomy,  1862—66); 
.Einleitung  in  die  Thora,  6  Reden"  1866;  „Das 
Weib  in  Israal,  8  Redeu"  1866-,  „Schema  Israel, 
6  Redea  tiber  d.  israelit.  Glaubensbekenntoiss" 
1869;  yZeitstimmen"  (2  tomy,  1870-71);  .Bzelem 
Elohlm,  &  Reden  iiber  d.  israelit.  Menschenleh- 
re"  1871;  .Redeu  bei  Tersohiedenen  Gelegen- 
heiten"  1874;  .Der  Talmndjude,  4  Reden"  1888 
—84,  i  t.  d.  Ot  8.  p. 

JaUnek  Karol,  meteorolog  (*  1822  r.  w  Ber- 
nie w  Morawii— t  1876).  Od  r.  1839  studyo- 
wał  prawo  w  Wiedniu,  a  obok  tego  matematy- 
kę i  nauki  przyrodnicze,  w  r.  1843  został  assy- 
stentem  w  obserwatoryum  w  Wiedniu,  w  r.  1847 
adjunktem  w  obserwatoryum  w  Pradze,  gdzie 
I  podniety  Kresia  (ob.)  ząjął  się  szczególniej 
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obBerwaoyami  i  badaniami  w  dziedzioie  meteo- 
rologii i  magnetyimu  siemakiego.  W  r.  1852  zo- 
stał profesorem  matematyki  w  ioBtytade  politech- 
nicBBym  w  Pradze,  1868  r.  dyrektorem  central- 
nego obserwatorynm  meteorologicznego  w  Wie- 
dniu, Zakład  tea  znacznie  rozwiń^  i  wraz  z  Han- 
nem  redagował  Jego  ozasot^amo,  a  nadto  wy- 
dał 11  jego  roczników.  Z^otył  anstryackie  To-^ 
warzyfitwo  meteorołogicsme  i  prz;^czynił  się  do 
zebrania  się  pierwszego  międzynarodowego  kon- 
gresn  mi  teorologiczaego,  który  się  odbył  1873  r. 
w  Wiednia.  W  r.  1862—66  był  posłem  na 
sejm  czeski.  1 870 — 78  referentem  spraw  ty- 
Tffącyoh  się  szkół  technicznych  i  handlowych 
w  ministerynm  oświaty.  Obliczył  drogę  komety 
1844  I  (deYico),  zbadał  przebieg  dzienuy  głów- 
nych esynników  meteorologicznych  i  orosił  nad 
to  .Anleitung  zur  Anstellang  meteorologischer 
Beobachtnogen"  <1869,  wyd.  4-e  1894).  .Psy- 
chrometertafeln*  (wyd.  4-e  1894)  i  in.     ®- ^ 

JeUuek  Brzetysław  Józef,  konserwator 
i  dyrektor  miejskiego  mnzeum  praskiego  (*  1848 
w  Pradze).  Btndyował  w  nniwersytecie  naprzód 
filologię,  a  potem  się  oddał  historyi  i  archeolo- 
gii i  dla  uzupełnienia  studyów  swych  w  tym 
zakresie,  od  r.  1865  da2o  podróżował,  a  w  la- 
tach 1867,  1868.  1876—1877  przes  czas  dłat- 
Stiy  bawił  we  Francyi,  oraz  w  Rossyi,  następnie 
zaś  w  Wiednia,  Berlinie,  Monachium,  Peszcie 
i  indziej.  B.  1888  wstąpił  do  zarządu  miejskie- 
go Muzeum  w  Pradze;  od  1893  do  1895  był 
konserwatorem  Muzeum  królewskiego  tamie,  zaj- 
mując sio  aporsądkowaciem  zbiorów  przedhisto- 
rycznych. W  ogólności  epoka  przedhistoryczna 
i  antropologia  były  głównem  przedmiotem  jego 
badań,  których  wyniki  w  różnych  czasopismach 
ogłaszał,  mianowicie:  w  „Pamatkach  Archaeol."; 
a  od  r.  1882  w  .Mitthellnngen  der  Antrop.  Ge- 
sel."  w  Wiedniu.  Z  pism  J-a  na  szozególna  za- 
sługują uwagę:  „Ueber  Schnts-  nnd  Wehrban- 
ten"  (Praga  1885);  „Aus  den  Or&beratatten  der 
liegeadcn  Hooker'  (1894);  ,»Materialien  zur  Vot- 
geschichte  nnd  Yolliskunde  Bóhmeas";  a  po  cze- 
ska: .0  w;^tnu  praTÓkeho  ĆloTÓka  w  Cechach" 
(1892),  ,Pam&tky  slOTanskóho  pravókn  w  mfst- 
aich  nasYÓch'  i  inne.  * 

Jelinek  Wawrzyniec,  matematyk  czeski  (* 
1844  r.),  profesor  szkoły  realnej  i  wyższej  prze- 
mysłowej w  Wiener  ^'eustadt  ogłoził  w  „Cza- 
Boplsie'  matematycznym  czeskim  (roczniki  od 
xrV  do  XXVIII)  artykuły  przeważnie  z  mate- 
matyki szkolnej.  Wydał  Tablice  matematyczne 
dla  szkół  przemysłowych  i  Tablice  logarytmowe 
dla  szkół  średnich.  ^ 

Jelinek  Bohdan,  poeta  czeski  (*  1651  — 
t  1874),  udał  się  na  studya  medycyny  do  Pra- 
gi, jednakże  choroba  piersiowa  nie  pozwoliła  mu 
skończyÓ  oniwerstytetu;  otrzymawszy  posadę  urzę- 
dnika pocztowego,  posostawał  na  niej  do  śmier- 
ci. Był  to  poeta  obdarzony  niewątpliwie  dużym 
talentem  poetyckim,  ale  śmieró  rychła  nie  pozwo- 


liła mn  go  naletycie  rozwinąć;  stąd  poesye  je- 
go noszą  na  sobie  przeważnie  oeohę  próbek  poe- 
tycznych, w  których  myśli  i  uosncia  wypowia- 
dane są  zbyt  szkicowo,  bez  należytego  nawet 
wyrobienia  językowego.  Ogólną  ich  cechą  jest 
pewien  smutek  głębszy,  melancholia,  wypływa- 
jąca może  z  przeoznoia  rychłej  śmierci.  W  drob- 
nych nowelkach,  których  napisał  kilka,  widzimy 
dośó  dużo  zmysła  spostrzegawczego  1  słyszymy 
tę  samą,  co  i  w  liryce,  nutę  melancholijną, 
zaprawioną  niekiedy  lekką  ironią.  Wybór  licz- 
nych poeayj  i  nowelek  J  a  wyszedł  w  Pradze 
w  r.  1880  p.  t.  «Sp1sy  B.  J-a  TerSem  i  proson", 
z  przedmową  J.  Yrohlickiego.  ^• 

Jelinek  Edward,  pisarz  i  wielce  zasłużony 
działacz  społeczny  czeski  (*  1855  w  Pradze  — 
t]697  tamże);  pochodził  z  obogiej  rodziny  mie- 
szczańskiej w  Pradze  czeskiej,  gdzie  ukończył 
szkołę  realną  1  następnie  otrzymał  posadę  ad- 
juukta  w  wydziale  statystycznym  magistratu  pras- 
kiego. Na  tym  urzędzie  pozostawał  aż  do  zgo- 
nu; ale  żmudna  praca  biurowa,  zabezpieczająca 
mn  znośny  byt  mateiyalny,  nie  ostudziła  w  nim 
bynajmiej  zapału  do  wszys^iego,  co  zacne  a  pię- 
kne, bo  w  piersi  jego  biło  gorące  serce,  Zdol- 
ne umiłować  prawdę  i  ukochać  tych  zwłaszcza 
Indzi,  co  są  słabsi  i  pokrzywdzeni.  Jessozi'  bę- 
dąc w  szkołach,  J.  gorliwie  studyował  jęs>ki 
słowiańskie,  a  przedewszystkiem  polski,  którym 
władał  tak  biegle  jak  ojczystym.  W  r.  1873 
ukazują  się  pierwsze  jego  utwory  literackie,  a  mia 
nowicle  szkice  humorystyczne,  Idóre  w  jedenaś 
cle  lat  później  wyszły  w  osobnem  wydania  p.  t 
„Historiekó  hnmoreaky".  Od  tycfa  drobiazgów 
bez  większego  znaczenia  J.  niebawem  zwrócił 
się  na  pole  szerszej  działalności.  PrzejąwHzy 
się  ideą  łącznośoi  słowiańskiej,  opartej  na  za- 
sadach miłości  bratniej,  dla  tej  idei  poświęcił 
pracę  całego  życia  swego.  Praedewsaystkiem 
umiłował  naród  polski  i  gorliwie  pracował 
nad  zadzierzgnięciem  ściślejszych  węzłów  przy- 
jaźni między  Polakami  i  Czechami;  a  za  to  je- 
go poczciwe  uczucie  dla  nas  byliśmy  mn  za- 
wsze serdecznie,  szczerze  wdzięczni.  W  r.  1676 
przybył  po  raz  pierwszy  do  Warszawy  i  od  tego 
czasu  często  odwiedzał  rozmaite  części  dawnej  Pol- 
ski (Królestwo.  Oalicyę,  Poznańskie,  Litwę,  Szląsk), 
wszędzie  podejmowany  z  wielką  serdecznością, 
jako  rzadki  człowiek  wielkiego  serca  i  nieska- 
zitelnego charakteru.  Jako  pisarz  J.  wybitnych 
dzieł  sztuki  nie  pozostawił  po  sobie;  brakło  mu 
bowiem  większej  zdolności  twórezej;  natomiast 
położył  niez»  przeczenie  wielkie  aasłtgi  wsglQ- 
dem  Czechów  jak  i  Polaków  przez  swą  niezmor- 
dowaną działalność  publicystyczną,  jako  antor 
tendencyjny,  który,  nie  przywiązując  zbyt  wiel- 
kiej wagi  do  formy,  pisuje  w  tym  jedynie  celu, 
by  zaznajomić  z  sobą  dwie  narodowości,  mala- 
jąc  ich  życie  umysłowe,  stoBunki  towarzyskie 
w  przeszłości  i  teraźniejszości  i  wresaeio  da* 
jąo  bezatronny,   prawdai wy   obrai  warunków. 
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wśród  któryoh  obecnie  im  ty&  i  diiałaó  wy- 
pada. Zwłaasosa  aaiłował  swych  rodaków  sa- 
nujoinid  le  społeoseńatwem  polakiein  i  w  tym 
oela  napisał  wlękBsoóó  diieł  Bwoioh,  .ji^  np. 
^Polskó  panf  a  diyk^'  {Niewiasty  i  dsiewioe  pol- 
skie, 1884),  »ćrty  litevskó*  (sskioe  litewskie, 
1886),  ,Crty  var5avBk6"  (1891  i  J894,  2  tomy), 
,D&my  Btarlioh  salonfl  polskyob*  (Kobiety  daw- 
niejaiydi  salonów  polskiob,  1888),  ,SlovauBkó 
D&vStÓT^'  (Odwiedsiny  słowiańskie,  1880),  „Za- 
kopane w  polskych  Tatr&oh*  (1892),  s  rysun- 
kami Witkiewicza  i  Eliasza;  »Vćoi  polskó"  (Rse- 
osy  polskie,  1893),  .Zapamenuty  kont  Blovau- 
sk^*  (1894),  doskonała  i  serdeeanie  napisana 
wiadomodó  o  Kasznbaoh;  ^Honorata  «  Wiśniow- 
Bkyoh  Zapova'  (1894),  „Pohledy  do  Litwy*  (1896). 
Obok  tych  wainiejssyoh  prao  wi^ksiyob  loimia- 
rów  J.  napisał  wielką  ilość  iseozy  drobniej- 
ssyob,  artykułów  przygodnycb,  niekiedy  polemi- 
cznych, ogłaszanych  prsewatnie.  W  lałotonym 
i  redagowanym  prsei  siebie  miesięcznika  «Slo- 
vaosk^  sbornik*,  wychodzącym  w  Pradse  od 
r.  1881  do  1886.  W  nim  umieszosali  swe  praoe- 
uiejednokrotnie  i  wybitniejsi .  autorowie  polscy, 
jak  Krassowski,  Bronisław  Grabowski,  Łepkowski, 
Wóycioki.  Windakiewlcs  itd.  Po  upadku  ,Sbor- 
nika*  J.  został  współpracownikiem  ródnyob  csa- 
•Bopism  oseskich  („Hlas  naroda",  .Lwnir",  «Po- 
litik"),  w  których  drukował  w  dalsiym  oiągo 
swe  artykuły  dslennlkarsko-politycsne,  woiąi  ma- 
jąc na  celu  zaznajamianie  ogółu  czeskiego  z  ru- 
chem literackim  i  bieSącemi  kwestyami  społeci- 
nemi  wśród  innych  narodów  słowiańskisb.  Jed- 
nooseśnle  osiłuwał  i  Polakom  daó  poinać  tycie 
społeczne  i  omysłowe  Caecbów;  napisał  wi^e 
kilka  większych  dzieł  po  polsku,  jak  oto:  „Idea 
słowiańska  w  Czechach'  (1881),  , Listy  o  towa- 
rzystwie oseskiem"  (1691),  .Listy  o  rzeczach  mo- 
rawskich* (1694),  j,3ibUografla  dsieł,  rozpraw 
i  artykułów  osei^oh,  dotyciąoych  neosy  pol- 
skich* (drukowana  w  .Rozprawach  akad.  Umie- 
jęt.  w  Krakowie*  w  r.  1879,  1884  i  1887),  „Ob- 
razki czeskie  z  csasów  Odrodzenia*  (1895);  wre- 
sioie  ogłosił  kilka  korespoodencyj .  wybitniej- 
Biyćh  Polaków  s  Czechami^  jak  np.  .Korrespon- 
denoya  Adama  Bościszewskiego  z  Wacławem 
Hanką*  (1896),  lub  „Listy  Wojciecha  Cybulskie- 
go do  Wacława  Hanki  (1894).  Próes  tego  dru- 
kował mnóstwo  artykułów  przygodnych,  publl- 
oystywnyoh  w  róftnych  csasopismaota  polskiob, 
a  w  „Kłosach"  stale  umieszczał  swoje  „Listy 
z  Czech'.  Za  tę  owocną  działalność  zali- 
osyły  Jelinka  do  'grona  swych  członków: 
Akademia  czeska  w  Pradze,  polskie  Towarxy- 
Btwo  historyczno-literackie  w  Paryln,  Towaray- 
atwo  Mickiewicza  we  Lwowie,  Ognisko  polskie 
w  Pradze,  wreszcie  Huzeum  Kopernika  w  Rzy- 
mie; Towarzystwo  tatrzańskie  zaś  ku  czci  za- 
cnego człowieka  umieściło  w  dolinie  Strążyskiej 
w  Tatrach  jego  popiersie  w  skale,  nazwanej 
okidft  J-a.    W  r.  1881. .  stowarsysseiiie  cseskle 

■narU.  PowH.  Huto.  Bmb.       T.  ZZZU. 


GrsegoH.  88S 

„SYatobor*  zleciło  mn  przewiezienie  zwłok  Bo- 
lesława Jabłońskiego,  poety  cpeskiego,  a  Krar 
kowa  do  Pragi.  Z  powoda  tej  arooiystośoi  J. 
napisać  broszorkę,  poświęconą  wspomnienia  sym- 
patycznego i  dla  naa  pisarza  p.  t.  „Pośledni  n&- 
Trat  B,  Jabłonskóbo  do  vlasti*  (Ostatni  powrót 
B.  J.  do  ojczyzny).  .Na  zakończenie  musimy  nad- 
mienić, te  J.  próbował  sił  swych  takfte  i  w  sa- 
kresie  dramatu  i  beUętrystyki,  acz  więksiego 
powodsenia  na  tern  polu  nie  miał;  napisał  mia- 
nowicie kilka  komedyjek,  jak  „KoronheTnik* 
(Cborąfty),  „Rńie  z  Asisi*  itd.  Lepsze  są  zna- 
cznie jego  nowelki  i  powiastki,  a  zwłaszcza  praw- 
dziwą poesyą  i  wdziękiem  odznaczają  się  drob- 
ne jego  obrazki,  malujące  śyoie  dawnej  kosa* 
czyzny  pt.  „Ukrajinskó  dumy*,  w  których  uda- 
ło mu  się  dobrze  pochwycić  ton  i  nastrój  ludo- 
wych podań  Ukrainy.  Większym  a  zarazem  mtat- 
uim  jego  utworem  powieściowym  jest  powieść 
pt.  „Benatskó  aroadlo'  (Zwierciadło  weneckie, 
drukowana  w  „Lumirze*  w  1897).  —  Najobszer- 
niejszy obraz  iycia  i  działalności  J  a  di^  A.  Czer- 
ny w  pracy  p.  t.  „Za  Edwardem  Jelinkiem*  (Pne- 
druk  ze  „STótozora*  w  r.  1897).  ^• 

JeUfllflS^W  Orzegors,  syn  Zaoharego,  wy- 
bitny dzieonikars  rossyjski  (*  26  stycsnia  18S1 
r.— t  w  styczniu  1891  r.),  syn  wiejskiego  paro- 
cha  a  gub.  Tomskiej.  Ksstałoił  się  w  duchow-t 
nem  seminaryam  w  Tobolska,  a  następnie  w  Aka- 
demii dn<diownej  w  Kasanln,  gdzie  zjednał  so- 
bie szeroką  popularność.  W  Kazaniu  J.  wydał 
w  r.  1847  „Istorija  pierwycb  nasaditielej  i  raz- 
prostranitielej  Kazanskoj  cerkwi...*  i  pozostawił 
W  rękopisie,  gdya  cenzora  dudiowna  nie  aeswo- 
liła  na  drukowanie,  w  bibliotece  Akademii  w  Ka- 
zaniu cenną  pracę  p.  t.  „Istorija  rasprostranle- 
nia  ohrfstjanstwa  w  Kaza&skom  kraje*.  W  r. 
1864  J.  zrzekł  się  profesury,  urzędował  przez 
lat  8  w  Syberyi,  skąd  w.  r.  1868  prsyjeohał  do 
Petersburga  i  sostał  współpracownikiem  „Sowre- 
miennika*,  którego  naczelni  redaktorowie  ów- 
cześni, Dobrolubow  i  Czernysaewskij,  odrasu  oce- 
nili, publicystyczny  talent  J-a.  Po  śmierci  Do- 
brolubowa  i  zesłaniu  Gsemyssewskiego  J.  został 
jednym  a  głównych  kierowników  tego  pisma. 
W  tymśe  czasie  redagował  tygodnik  „Wiek* 
(1862),  dziennik  „Oczerki*  (1868).  a  w  „Ooło- 
sie*  prowadził  stałą  rubrykę  „Chronika  progres- 
sa*.  Z  artykułów  J-a  najwięksaą  cieszyły  się 
popularnością:  „Ugołowńyje  prestnpniki*,  .0  pre- 
prowotdienii  ssylnych  w  Sibir",  .Oczerki  isto- 
rii  ruskoj  Utieratury  po  sowremiennym  izsledowa- 
nijam*,  „Jekateriniusklj  dworjanin  i  dworjanska- 
ja  gasieta  cWiest'*".  W  1866  r.  wraz  z  zawie- 
szeniem « So wremiennika"  J.  został  aresato wa- 
ny  w  sprawie  Kuakosowa,  ale  wkrótce  uwol- 
niony. Od  1868  J.  był  współredaktorem  i  współ- 
właścicielem „Otieozestwiennych  Zapisok",  w  któ- 
rych do  spółki  z  Niekrasowem  i  z  Sałtykowem 
gorąco  propagował  idee  ludowe.  Od  r.  1881 
J.  pisał  mało.  Z  tego  okresu  n^jeenniejsze  jest 
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WBpomnienia^  jego  o  Kiólurasiawie  i '  Sałtykowle 
(„RuBkoje  Bogatstwo'  1898  r.).  Oesos^dno^oi 
Bwoje,  iryooBsąoe  około  50^b.  rb.,  J.  sapisał 
toBtamentem?  cz«id  Bteinstwo  Twerskieina  ńa  -wy- 
dawatiie  poftyozek  wło^cianam  na  sakupy  siemi, 
a  obqbć  Da  powiękseenfe  fundussów  petersbur- 
Bkiego  stowariysBenia  llteraofciego. 

Jelita  Z)  Nagody, 
Koślarogi,  Koilerogi, 
jeden  s  najBtarszyok  her- 
bów poUkich.  Na  tarosy, 
w  polu  ozerwonem,  trzy 
ałote  kopJe  w  gwiazdę : 
Arodkowa  fteleioem  na  d6ł, 
boczne  —  do  góry,  ukoś- 
nie Bkrzyftowane.  Nad  heł- 
memt  w  koronie  Bzlacheo- 
kiejf  ■  pół  kozła  wprawo. 
Tak  herb'  ten  pnedBta- 
wiają  wBzyBoy  heraldycy 
naBi)  począwszy  od  Pa- 
proekiego.  „Rolamarszał- 
kowBka*  z  r.  14451  poda- 
je, zamiast  kopij ,  oszczepy 
osarne  z  blałemi  grotami. 
W  ,Herbarau  arsenalBklm* 

przedstawione  są  rÓwnieft  oszczepy  —  całe  bia- 
łe. Oszczepy  widzimy  takie  na  kilku  najstar- 
szych z  dochowanych  dotychczas  pieczęci.  Oka- 
zi^e  aię  więo,  że  właćoiwem  godłem  były  o- 
BBozepy  nie  kopie;  kopie  pojawiły  się  do-^ 
piecó  w  pierwszej  połoiwie  XVI  stulecia.  Co  się 
tyczy  kosta  w  hełmie,  to  znajdujemy  juft  o  nim 
wzmiankę  w  jednej  zapisce  sądowej  a  r.  1417. 
Koziordteo  zatem  jest  klejnotem  średniowiecz- 
nym tbgo  herbo.  W  zaplekaob  sądowych  poja- 
wia się  omawiany  herb  jafi  w  latach  1398 — 1400 
pod  lawołaniem 'Nagody,  w  r.  1400  i  następ-^ 
nyota  pod  zawołaniem  Jelita,  a  dopiero  u  Dłu- 
goaia  zjawia  się  proklamaoy a  Kożlerogi.  Z  do- 
chowanych pieczęci  średniowiecznych,  tym  her- 
bem opatrzonych,  najstarsza  jest  Tomiaława 
z  Mokrska  z  r.  131&;  inue  pochodzą  z  lat  1862, 
1878/1884,  1890,  1407  itd.  Jelitami  pieczętowa- 
ły aię  lub  pieczętują-  rodziny:  Agewakiob,  Alkie- 
wicaówr  Anszeńskieb,  Antonowiczów,  Badyńskich 
z  odm.,  Białeckich,  Bielawskich,  Bilczewskich 
T.  Bielczewskich,  hr.  Bielskich  ,z  Olbrachcie*,' 
Biesiadów  (zgaśli),  Blesiadeokicb,  Biesiado wskich, 
Bobrykiewiozów,  Boglewskich  (zgaśli),  Borzem- 
skich  T.  Bonyńskich,  Borzobohatyoh  (nob.  3540), 
Cblefoowiczów,  Cielimońskioh.  Cieskanowskich, 
Cieszanowskich,  Czeczelów  -  Sudymontowiczów, 
Czctt^kaskicb,  Czermińskich,  Czernińsktcb.  Dąbro- 
wskich, Dębowskicfa  V.  Dembowskich,  Dobrayń- 
skiob,  DrozdowBkieh,  DroAelowskich,  Dabowiee- 
kich,  Duranowskich,  Dziaduskidh,  Dzibi^towskich, 
Dzidowskich  z  odm.  (Paweł  nob.  1768),  Dzie- 
ciątkowskich,  Dzie w ałto wskich,  Dziryt-Szczepaa* 
kowiczów  z  odm.,  Dzirytowiczów  (rodź,  tataraka), 
Dzittgłoffakioh,  F>andllota  z  odm.  (roda.'  włoaka, 


nob.  1646,  f  1689),  Pranonzewicsów,  dabam^s- 
kiob,  OajewBkioh,  Gajewskich  -  Ładykowskich* 
Gąsków'  ,a  Czynowa*,  ^awlikowsldoh,  GflwłoW' 
Bkicb,  Gieaiyńafeich,  Giertutów,  Giereckleb-FranoU'' 
zewicaów,  Gierzyńskiob,  Głowów,  Głowaczewskich, 
Godellów,  Godowskich,  God  ziano  wskich,  Godziew- 
Bkich,  Golłs  ze  wskich,  Gołookich,  SaryńszówOo- 
molińskicb,  Gorlewskioh,  z  odm.  (nob.  1686  r.), 
SaryuBsów-Hałowakieta,  Inowłodakioh,  Jajkow- 
skich,  Jaklińskicb.  Jakowickioh,  Janickich,  Jan- 
kiewiczów (nob.  1686),  Jasińskich,  Jaworskich, 
Jazdowskich,  Jerzbutowiozów-Dzirytów,  Jelitków, 
Jelitowskich,  Kaczorowskich,  Kalińskich,  Kalis- 
kich, Kałissów,  KałowsUob,  Kamlsowskiob,  Ka- 
mockiob,  Kazanowskich,  Kędiierzyńakioh,  Kic- 
kiuh.  Knyszyńskich,  KobielBklcb,  Kochlewskich, 
Kolczyków,  Kopijowsklch,  Korycińskich,  Koryt- 
ków  „z  Pohorzec',  Korytkowskioh  KórzyńBkieh, 
Koślarowskieh,  KoBsowBkioh,  Koziarewsklob, 
Kozlero wskloh  -  Sarynssó w,  Kozłów,  Koziołkow- 
skicb,  KratAskich,  Kropiwnickich-Sndymontowi- 
ozów,  Kupimirakioh,  Lasochowskioh,  Lasotów, 
Lenieckich,  Lgauowskich.  Libickich,  Lltosław- 
skich.  Litwińskich,  Loohińskich,  Luozelińskich. 
Lutosławskich,  Lntoatańsklob,  Łąckieh,  Łapiń- 
skich. £asińskiob,  łiainińsUob,  łiaśnlokich.  łno- 
ohyńskich  v.  Łochlńskiob,  Łukowskich,  Madurowi- 
czów, Makowskioh,  Makałowiozów  (rodz.  tatar- 
ska), Małeckich  v.  Małeckich,  Marcinkowskich, 
Masalskioh  (Stefan  nob.  1669),  MioewiosÓw,  Mf- 
ohiriowskloh,  Miekanlewskioh,  Mierskich  t.  Mir-, 
skich,-  Mietelskioh,  Milwidów,  Mioczewskiob, 
Misiewiczów,  Misieckioh  t.  Misiewskicb,  Moiń- 
skich,  Modrzewskich,  Mojaczewskich;  Mojkow- 
skioh,  Morskiob-Biesiadów  Mońka*.  Morawi- 
ckich,  Morosewiozów  z  odm.  (Mateusi  nob.  1763), 
Mrówińskicb,  Myśliborskich,  Myszeyków,  Nata- 
lisow,  z  odm.  (nob.  1686  r.),  Neronowiczów,' 
Niewiadomskich  z  odm.,  Nowosielskich-Ludymon- 
towiczów,  Nurowskich,  Obodowskioh,  Oezekliń-' 
skich,'  OsieoUota,  Pabianowskieb,  Paoanowskieh, 
Paderewskich,  Pajewskich,  Paprockich,  Piecz- 
kowsklcb,  Pieniążków  , z  Witowie'  (zgaśli),  Pija- 
kowskioh.  Pisarskich,  Piwskowskich,  Popczyń- 
skich  z  odm.,  Postękalskiob,  Promińskich  t,  Pro- 
mieńsklob,  Promnickiob,  Proszozyńskloh,  Pndel- 
skich,  Raoiborowskioh,  Radogowskiob  t.-  Radogoj- 
skicb,  Rafalskioh,  Rayskich  t.  Rajskich,  Remie- 
szów,  Remiszewskich,  Reszczewskich,  hr.  Rome- 
rów (nob.  1648  r.),  Ronjiszewskich,  Roso  wskich. 
Rozpędów  (sgaśli),  Roftnieekich,  fiyohGietiob>  Ry- 
kaczewskioh,  Sadowskich,  Secygniowskich  (zga- 
śli), Sernyoh  z  odm.  (nob.  1581),  Sędzigniewskich, 
Silnickich,  Skąpskiob,  Skokowskicfa,  Saryuszów- 
Skórkowskich,  Sławianowskiob,  Słowińskieh  sodm., 
Błupskioh,  Sokolniokioh,  Stawowskich,  fiaryu- 
BZÓW -Stokowskich,  Stmmieńskich,  KorkodynÓw- 
Sypniewskich,  Syroczyńskich,  Szczekockioh,  Szoze- 
kowskioh,  Szczerhiczów  z  odm.  (nob.  1686  r.), 
Szczukookich,  Szydłowskich  z  odm.  (nob.  1681), 
TlEanowsUoh  (nob.  1569  r.),  UkiiBBkó«-Tohńmi&' 
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kiob,  Terlikowskioh,  Trawińskiob,  Wasgirdów, 
Karków  -  Węobadło wakicb  ( igaśli ),  >  Węglesiyń- 
Bkiob,  Wielkołttckiob  (nel^.  1680),  Wieneyekiob 
(seaśli),  Wiloakowaklob,  Witkowakiob,  Witoaiyń- 
ekicb,  WąjoieobowB^ob,  BaryussówciWolakicb, 
Wollsslegerów  z.ddm.,  Woiniokiob,  Wrieaińaklob, 
Wyrzyakiub,  Zakraewakiob,  SaryuBBÓw-Zaleakioh, 
hr.  ZamoyBkioh,  Zttpląoaków  (sgaśli),  Zawiaiów, 
Zboińakioh,  ŹelawBkioh,  Żelecheńskicb,  Żeleohyń- 
akicb,  ŻeleBińakiob,  Żeromakioh,  Saryaazów-Zie- 
lińBkioh  i  Żurawakioh.  —  (Długosi,  Herbais  ai^ 
Benalaki,  Paprooki.  Okoleki,  Potocki;  Niesieoki, 
KojałowloB,  DuńoBewaki,  Kuropatoiokj,  Warasyc- 
ki,  Małaobowski;  Herb.  Kr.  Polak;  Poeiet  ailaob- 
ty  galicyjskiej;  Herbara  Witebski;  Spia  rodiln 
aziaob.  Kr.  Polakiego:  Arohiwun  Warasawakae 
i  Wileńskie;  Oatrowaki,  Borkowski,  ^ernioki,  Ma- 
łecki, Potkańaki,  Ulanowskl,  Piekoaińaki,  Życb- 
tlńaki,  Polaoiek,  Koaińaki;  papiery  familijne 
niektóiyob  rodiin).  ^* 


Fig.  166.   Jelita  II,  herb. 


Jelita  n,  berb  polski  i  nadania.  Na  tarozy, 
w  polu  błęUtnem,  trzy  srebrne  kopie  w  gwiaz- 
dy :  ńrodkowa  £eleźoem  na  dół,  boczne  —  do 
góry,  ukośnie  akraylowane.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie aalacheokiej,  ręka  zbrojna  z  mieczem. 
Nadany  Walentemu  Łapczyńsldema,  drnkarzowi, 
pod  Pskowem  d.  20  listopada  1581  r.  przez  Ste- 
fana Batorego,  oraz  Janowi  Śliwiokiemu  w  roku 
1686  przez  Jana  III,  za  zezwoleniem  Marcina 
Zamoyskiego,  podskarbiego  wielk.  koronnego.  — 
Paprooki;  Niesiecki;  ,Volam.  Legam"  V,  780; 
Ostrowski.  d. 

JellteńlEO,  pseudonim  Jul.  Czerkawakiego. 

Jelito  (łac.  Intestinum  tenue  a.  angustum  a. 
gracile),  w  ustach  ludu  ozęato  .lelito*.  W  mo- 
wie potocznej  wyraz  J-a  oznaczać  może  zupeł- 
nie to  samo,  00  .kiazki'  (wnotrznońci),  albo 
nawet  całą  zawartość  jamy  brzusznej,  to  jeat 
trzewa  razem  z  kiszkami,  w  anatomii  zaś  daje- 
my miano  to  wyłącznie  pewnej  tylko  części  prze- 
wodu pokarmowego  (ob.),  zaczynającej  ai^  a 


wypnatu  lołądka.fob.  Żołądek),  akodoaącej 
aio  n  laatawki  kątnioy  (ob.);  miano  inneJra, 
dziś  rzadziej  niywane^  brami  .kiszka  cienka'^ — 
J.  ludzkie  jest  oewą  błoniastą  o  ścianach  ato- 
snnkowo  bardzo  cienkioli,  a  świetle  względnie 
obasernem  i  składa  aio  a  trzech  części  wcale 
nie  ściśle  lozgranicionyoh  między  aobą,  gdyt  po- 
dział ten  i  jeat  aztuozny.  —  Początek  J-a  etanowi 


Fig.  166.   Żołądek  i  jelita  Indzkie  ir  cało- 
ści.  V<  wielkości  właściwej.  Bysonek  schematycztiy 
podłng  Qn  a  Id-H  o  f  f  m  a  nu  a. 

1 — Żołądek  {Ventriculit«);  2— Przełyk  i  wpust  żo- 
łądkowy {Oesopha^ta  et  cardia);  3 — Dno  żołądka 
jFwndm  vmiricuU);  4— Wypust  (f^Ionw);  6  i  6— 
Dwnnastnica  {Xnteaiinuvii  duodenwn);  7  —  Jelito 
cicze  {Ini.  ieivnwm)\  8  — J.  kręte  (i.  iieum);  9— 
Kątnica  czyli  Kiszka  ślepa  (Z  eaecum);  10 — Wy- 
rostek robakowaty  {Proceaaw  verinifoirmia)\  11,  12 
i  18— Okrężmca  (i.  cratntm  b.  Colon):  11— tiałąź 
wstępująca,  12 — G.  poprzeczna,.  13— O.  zstępująca; 
14  —  początek  Zagięcia  esowatego  [8  romanum); 
16— Odbytnica  (Z.  ree(um). 

t.  zw.  dwunastnica  lub  kiszka  dwunasto- 
oalowa  (Buodenum),  wychodząca  bezpośrednio 
z  Aołądka,  długa  na  80  cm.  i  n  aj  oba  zer  niej  aza 
z  przewodu  całego;  średnica  jej  w  świetle  wy- 
noai  4 — 6  cm.,  nie  posiada  wcale  krezki  (ob.), 
a  otrzewna  (ob.)  nie  otacza  jej  w  całości;  toz- 
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Jdfto  (anat.). 


rdtnlamy  w  niej  8  odolnkf,  jak  oto:  1)  górny 
posiomy  f^orff  horigontalu  superior),  najkrótasy, 
aewstąd  pokryty  otrsewną  i  do  kr^gogłupa  nle- 
roohomie  priea  ni^  pnytwierdaony;  2)  aatopn- 
jąoy  (p.  deseendens),  tylko  na  powlersolini  pned- 
niej  powłokę  ■  otrsewnej  poaiadająoy  i  8)  po- 
prieoBny  dolny  (p,  horitotUalis  inferior  b.  tranS' 
V9raaf  s.  obliąite  tueendma),  najdłnłsiy  1  saraiem 
nąjdeńasy;  prsebiega  międiy  listkami  kreiki 
okro^nioy  (ob.).  Trsy  te  odcinki  ratem  84 
agięto  na  podobieństwo  podkowy  i  obejmoją  X. 
IW.  głowfi  transtki  (ob.).  Prsei  ściano  we- 
wn«traną  odcinka  zetopojąoego  wnikają  do  ńwia- 
tta  J-a  połącaone  prsewody  tnnstki,  oraa  tół- 
dowy  wapólny  (ob.  Pfaberayk  ftółoiowy). 


Fig.  167.  Dwunastnica  widiiana  s  praodn 
(podłng  ŁuBcbki  —  */«  wielkości  właić.). 
12  —  dwunasty  kr^  grzbietowy  wraz  z  żebrem 
12-enL;  1,  3,  4,  6—  wyrostki  poprzeczne  lewe  krę- 
gów lędźwiowych;  2— wyrostek  poprzeczny  prawy 
kręgn  lędźwiowego  2-go ;  aa  —  Tętnica  główna 
brzuszna  (Aorta  abdominaliB);  m  —  Tętnica  krez- 
kowa górna  {Arteria  metmitrica  superior),  ,nad 
nią  widać  Tęlaiicę  trzewną  (Ą.  coeltaca);  o  o— Żyła 
główna  dolna  {Vtna  cava  inferior);  a Dwu- 
nastnica {Duodenum):  p — wypust  żołądka  {Py- 
lonu) i  gałąź  pozioma  górna  dwunastnicy,  d  — 
gałąź  jej  zstępująca,  d' — gałąź  poprzeczna  albo 
poaioma  dolna,  początek  Jelita  ęzcsego  (latesH- 
rtum  ieiumm). 

Ciąg  dalszy  beipośredni  dwunastnicy  tworsy 
J.  oicae,  osyli  próżne  (Intestinum ieimum),  tak 
nazwane  dlatego,  że  w  oiałaob  zmarłych  zwykle 
nie  napotyka  się  w  niem  lawartośoi  Aadncil,  lub 
mało  ^Iko,  na  długońó  jego  liczy  się  u  człowie- 
ka dorosłego  około  826  om.,  na  średnio-  4—4.6 
om.  Cz^ńć  trzecia,  aż  do  zastawki  kątniosej, 
długa  około  875  cm.,  a  mająca  w  świetle  tylko 
2.6—8  cm.,  zwie  aię  J-em  kretem  albo  biedrz- 
nem  (IntesHnwn  Uetm).  —  J.  przyczepione  jest 
rnobomo  do  kręgosłupa  za  pomocą  krezki  (ob.) 
i  tworzy  wielką  liczbę  swojóv,  czyli  pętli  krę- 
tych, zapełniających  najanaoaniejszą  osęśó  jamy 
brzusznej  i  całą  niemal  miednicę  większą 
(ob.).  —  Solana  J-a  składa  się  a  4  błon  nairtępn- 


jąoyoh,  zaczynając  od  zewnątra:  1)  Powłoka 
z  otrzewnej  (Tunica  ssrosa)^  niezupełna  jeno 
na  dwunastnicy,  będąca  dalszym  ciągiem  krez- 
ki, obejmqjąoej  cewę  jelitną  dokoła.  2)  Błona 
mięsna  (Tumioa  imiseularis),  i  dwu  waratw  ało- 
iona;  lewnętrsna  ■  nich  posiada  pasma  podłuft- 
ne  mięśni  gładkiob  (por.  Mięsień),  wewnętrzna 
zaś  takież  pasma  kolisto  obejmujące  J.;  mięśnie 
te  nadiją  mu  rnoh  właściwy,  zwany  robaczko- 
wym albo  robaozkowatym  (Motus  peristdUi- 
cus),  podobny  istotnie  do  poruszeń  robaka  peł- 
aającego.  Buch  ten,  wykonywany  głównie  przez 
pasma  mięsne  kolisto,  służy  do  posuwania  na- 
przód zawartośd  J*a.  8)  Błona  podślnaowa 
(Tunica  submucosa  s.  nervea)  i  nakonieo  4)  Bło- 
na śluzowa  (T.  mueoaa).  Błona  ta,  wyścieła- 
jąca wnętrze  J-a  oałego,  zaczynając  od  części 
zstępająoej  dwunastnicy,  aż  do  zastawki  kątni- 
oactjt  jest  pokryta  mnóstwem  marszoaek  po- 
przecznych (Valvulae  eonnweiites  Kerkrii^i),  zaj- 
mujących obwodu  jego.  Harsaoakl  to  są  naj- 
więluze  i  stoją  najgęśoiej  w  dwunastnicy, 
również  w  częśoi  górnej  J-a  czczego  jest  icb 
bardzo  wiele  jesscse,  ale  jaż  od  połowy  długo- 
ści Jego  raednieją  i  obniżają  się,  w  J-le  krętem 
Jest  ioh  już  mało,  a  wpobllżn  kątnloy  znikają 
zupełnie.  Cała  ta  powierzobnia  pomarszczona, 
pokryta  jest  niezmiernie  gęsto  kosmkami  (Vii- 
li  intssHnales),  dłngiemi  na  0.2 — 1.3  mm.,  ale  by- 
ni^mniej  nie  równemi  we  wszystkich  trzeoh  od- 
cinkach J-a;  w  dvanastnioy  dłnglemi  bywf^ą  tyl- 
ko na  0.2—0.6  mm.,  w  J-e  ozozem  na  0.6  — 
0.0  mm.,  nakonieo  w  J-e  krętem  na  0.8  — 1.2 
mm.  Również  i  aierokośó  ioh  n  podstawy  nie 
jest  wszędzie  ta  sama:  w  dwunastnicy  są  naj- 
szersze (1.2  mm.),  najwęższe  zaś  w  J-e  krętem 
(0.2  mm.),  w  którem  jest  ich  też  znacznie  mniej 
niż  w  odcinkach  bliżej  żołądka  położonych; 
w  J-e  cftłem  jest  lob  praesało  4  miliony;  ponie- 
waż  nadają  błonie  śluzowej  wygląd  niertwny, 
postrzępiony,  wlęo  naswano  ją  toż  błoną  ko- 
smatą (Membrana  viUosa),  Kosmki  to,  jak  rów- 
nież cała  powierzchnia  wewnętezna  J-a,  pokryto 
są  nabłonkiem  wałeczkowatym  czyli  słup- 
kowatym  (por.  Nabłonek). — Wśród  koamków 


Fig.  168.   Kosmki  Jelitu e,  bardzo  powi^iaoae 
(podług  Łieberkuhna). 

W  każdym  z  kosmkOw  widać  tętniczkę,  doprowa- 
dzającą krew,  i  żyłkę,  wywodzącą  Ją  z  pownte^^ 
obie  łączy  siatka  a  nacayniek  włoskowatydi. 
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Fig.  169. 

Naosyuia  chłonne  koBmk6w  s  jelita 
Indikiego,  napełnione  sitncsnle. 

A.  Dwa  kosmki,  których  naczynia  chłonne  nastrsyk- 
nlQto  magą  białą,  nacEynia  zaś  krwionoAne  —  ciemiui. 

Powi«kBBeni6  100  razy;  podług  Ł.  Teiehmanna. 
a— pojedyńese  naczynie  mleczowe;  &— takież  na- 
czynie podwójne,  tworzące  pętle  między  gałęziami 
swemi;  e— przebiegające  poziomo  naczynie  chłon< 
ne,  w  ktAre  wpadają  naczynia  takież  z  kosmkdw 
idące;  tętmczki  i  iyłki  najdrobniejsze,  tworzą- 
ce siatki  wloskowate  wewnątrz  kosmkOw. 

B.  Naczynie  cłiłonne  koarnks,  wypełnione  masą  ciem- 
ną. Podług  W.  Kransego;  powiększenie  80  razy. 

o— koniec  naczyńka,  tworzący  pętlę  siatkowatą,  od 
której  zstępuje  naczynie  proste  do  diłonicy  prze- 
biegsjącęj  posiomo. 

w  hłonie  ilasowej  J-a  rosrsaoone  lloiae,  oiwo- 
rakle  gruoiołkl  drobne,  btdi  kępkami,  bądś  po- 
Jedyńoso;  o  róinioaoh  miodiy  niemi  iatniejącyob, 
orai  o  naosenia  ioh  mćwlA  ta  Bscsegćłowo  nie 
sposób,  odsyłamy  wiQo  ciekawych  do  .Podręcz- 
nika histologii  ciała  ludzkiego'  (Warszawa  1001, 
redag.  H.  Hoyer;  str.  236  i  naat.).  Tak  samo 
nie  moftna  laposscsad  sio  tu  w  opis  drobiaigo- 
wy  naoiyń  krwionoinydh,  chłonnych,  mleczo- 
wych, oras  nerwów  J-a;  znaleńó  o  nich  moina 
wiadomoóci  w  podręcznikach  anatomii  oras  hi- 
stologii. O  snaozeniu  flzyologioznem  J-a  ob. 
Trawienie. —J-a  swiersąt  ssących  nie- 
wiele róinią  się  wogóle  od  łndsUoh,  wszakfte 
wszystkie  roślinożerne  miewają  J-a  stosunkowo 
daleko  dłnftsze  nii  miosojerne,  trsy  sań  odcinki, 
inane  nam  jui,  u  człowieka  mało  róftniące  się 
międsy  sobą,  u  ssaków  są  wyraźniejsze,  gdyt 
sarówno  błona  śluzowa  ieh  jak  i  rosmieasosenie 
w  niej  gruczołów  w  każdym  są  inne.  U  pta- 
»-  ków,  posiadających  przewód  pokarmowy  joi 
znacznie  odmienny,  J.  bywa  rozmiarów  bardzo 
róśnyoh;  żywiące  się  owocami  i  owadami  mie- 
wąją  J-a  krótkie,  spokywąjące  zaś  trawy,  sioła, 
ziarno  Inb  ryby  —  nadzwyczaj  długie.  J-a  ga- 
dów są  iwykle  krótkie  i  mało^tylko  petU  ^two- 


—  Jelizawetgrad.  8S7 

rsące.  U  ilemnowodnych  i  ryb  J.  bywa:  al- 
bo snpełnle  proste^  albo  z  niewieln  lagięó  zło- 
żone, w  kaftdym  razie  róftni  się  wielce  od  jelit 
zwierząt  ssących.  —  Bndowa  prsewodn  pokarmo- 
wego zwierząt  niekręgowych  tak  znacznie  odbie- 
ga od  postaci  spostrzeganych  n  kręgowców,  ssoze- 
gólnie  wyższych,  że  o  wyodrębnlanin  J-a  n  nich 
mowy  byó  nie  może. — Por.,  o  ile  chodzi  o  osło- 
wieka,  podręcsniU  anatomti  opisowej  i  histolo- 
gii, między  innemi:  Quain-Hoffmanna  „Anat. 
opisową  ciała  ludzkiego*  (Warszawa,  T.  I,  1874, 
pnekład  K.  Oarbskiego;  T.  n.  1877  i  m, 
1878,  przekład  T.  Dunina);  „Podi^oznik  histo- 
logii* już  wyżej  przywiedziony,  oraz  atlas  anat. 
Laskowskiego  (Tabl.  X);  co  się  zań  tyczy  zwierząt 
wiadomońoi  dostateczne  podąją;  A.  Nnhn  .Lehrb. 
der  Tergleichenden  Anatomie*  (Heidelberg  1888, 
wyd.  2-e);  A.  Lang  ,Lehrbnch  d.  Torgl.  Anat." 
(Jena  1888  —  1804.  4  części);  C.  Vogt  i  £. 
Yonng  „Traitó  d'Anatomie  coraparóe  pratiąne* 
(Paryż  1888  —  1892,  2  tomy;  toż  po  niemieckn, 
Bronówlk  1888—1889);  H.  Bnssdorf  .Lebrbach 
d.  vergl.  Anatomie  der  Hansthlere"  (Sztatgard 
1806);  B.  Wiederetein  „Grundriss  d.  Torgl. 
Anat.  der  Wirbeithiere*  (Jena  1808)  i  Gegen- 
baner  ,VergIelohende  Anat  d.  Wirbelt.*  (Lipsk 
1902,  2  tomy).  i>rj.r. 

JelltodyBEne  (JBnUropMiuła).  stanowisko  sy- 
stematycsne  tej  grupy  zwierząt  Jest  kwestyą 
bardzo  sporną.  Jedni  uczeni  upatrują  pokre* 
wieństwo  ich  najbllżsse  z  pierścienicami,  inni  ze 
sskarłnpniami,  a  jesscze  inni  se  strunowcami 
{ehordata);  najprawdopodobutejszem  prsypnsicze- 
niem  jest  ostataie.  Do  grupy  tej  należy  liczba 
niewielka  swiersąt  morskich.  Ciało  mają  wy- 
dłużone robakowato,  dwnbocsnie  umiarowe  i  zło- 
żone z  trzech  oddni^ów:  żołędzi — znajdnjąciej 
się  przed  otworem  nstnym,  kołnierza  i  tułowia. 
Żołądż  jest  korosllwa  1  służy  do  rycia  w  piasku 
i  mule.  Otwór  ustny  znajduje  się  na  stronie 
brzusznej,  przed  kołniersem.  Po  za  jamą  ustną 
snajdąjemy  oddsiał  oddeohowy  przewodu  pokar- 
mowego, przypadający  na  ezęśó  przednią  skrze- 
łowo-płciowej  okolicy  olała.  Oddział  ten  opa- 
trzony jest  z  boków,  na  stronie  grsbietowej  rzę- 
dem licznych  szczelin  parzystych,  wiodących  do 
tak  zwanych  kiesseni,  czyli  worków  skrzelo- 
wycb,  za  pośrednictwem  których  narząd  odde- 
chowy łączy  się  ze  światem  zewnętrznym  (wo- 
dą). Odbyt  mają  na  końcu  olała.  Mają  też 
układ  nerwowy  i  naczyniowy.  Bozdzlelnopłcio- 
we.  Niektóre  gatunki  rozwijają  się  za  pośred- 
nictwem larwy,  która  żyje  w  mule,  większo^i^ 
zaś— za  pośrednictwem  larwy  pelaglcznej.  opa- 
trzonej dwoma  sznurami  migawek,  a  zwanej 
Tomaria.  Należy  to  pięó  rodzajów:  BeUanogloasuB, 
Ptyehodera,  Olandicepa,  Schizocardium  i  Spen- 
gelia.  —  (Ob.  rycinę  przy  artyk.  Balanoglos- 
s  u  s).  ^'  ^ 

Jelizawetgrad,  miasto  w  gub.  Chersońskiej, 
ob.  Ełisawetgrsd. 
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Jelimratpol,  miaato  guberaialne  w  Krajn 
Zakaukaskim,  ob.  Ellaawetpol. 

JellaodoBr  JeUaohioli  Franoiaiek,  ob.  Je- 

ladifł. 

Jello&ta  Owary,  pseudonim  Hirsibanda 

Napoleona  (ob.). 

Jellet  John  Hewitt,  teolog  i  matematyk 
irlandsfcł  (*  1817  r.);  jest  autorem  Traktatu  ra- 
ohonkn  waryaonnego  pnblin  1850;  prsekład 
niem.  Sotanus^  1869),  Teoryi  tarola  {Londyn 
1872;  wyd.  2-6  1876)  i  wielu  ksiąiek  teologioz- 
nyoh.  Ogłosił  w  pismach  speoyalnyoh  rosprawy 
■  diiedslny  matematyki,  mechaniki,  flsyki  i  che- 
mii, I  których  wymieniamy  znaosniejsie:  Kwa- 
dratura powierschni  rsędu  2-go  (.Cambr.-Dnbl. 
Math.  Journ.*  1846),  Równowaga  i  ruch  oiał 
spręlystyob  (.Irish  Aoad.  Transact.*  1856).  Ba- 
dania w  dsiedsinie  optyki  ohemicsnej  (tamie 
1876),  O  powieraohniaeh  o  stałej  kraywiinie 
ńiedniej  (.Jonm.  d.  Hath.*  LionTine'a,  1853) 
I  t  p.  8.  a 

Jellinek  Herman,  pisars.  niemiecki  (*  22 
Btyomia  1828  r.  w  Drslawioaota,  na  Morawach 

— ł  28  listopada  1848  r.  w  Wiedniu).  Studyowi^ 
poos^tkowo  teologię,  wkrótce  wssakie  po  prse- 
nieBieniu  się  na  uniwersytet  do  Pragi,  a  od  1842 
r.  do  Lipska,  pońwi«cił  siQ  filosofti  i  ekonomii 
politycsnej.  Za  ndsiał  beipoiredni  w  Ówosesnej 
polltyosno-religłjnej  walce  stronnictw  J.  sostał 
w  1847  r.  wydalony  a  Lipska,  a  następnie  sa 
to  samo  w  tymie  roku  s  Berlina.  St^d  udf^  się 
do  Wiednia,  gdite  brał  adsiał  w  rewoluoyi  mar- 
cowej 1848  r.  1  podwlęoił  si«  pnblioystyce  re- 
wolncyjnej.  Pisywał  artykuły  wstępne  do  ,AII- 
gemeine  Oesterreichische  Zeitung*,  a  potem  do 
Hahlerowskiego  ,der  Radioale*.  Wówosas  napi- 
sał J.  .Kritische  Geschiohte  der  Wienei^  BevoIn- 
tion  Tom  IS  Mara  bis  sum  Constitniren  des  Reiohs- 
stags"  (Wiedeń  1848).  Acakolwiek  po  wybuohu 
rewoluoyi  paidsiemikowej  w  Wiedniu  J.  nie  brał 
w  niej  bezpośredniego  adsiału,  jednakie  sosti^ 
oddany  pod  sąd  polowy  i  rosstnelany.  J.  nale- 
tał,  dzięki  swemu  WBseeh stronnemu  wyksstałoe- 
nin  i  swoim  wsulosłym  ideidom  do  najsnakomit- 
Bzych  publicystów  wiededskloh  doby  1848  r. 
Z  pism  J-a  sasłngnją  na  uwagę:  .Uriel  Aoos- 
ta'B  Leben  und  Lehre"  (Zerbst  1847  r.).  .Die 
gegenwartige  Krisis  der  Hegersohen  Philoso- 
phie"  (tamie  1847),  .Dłe  rellgi&sen,  sooialennnd 
literarischen  Zust&nde  d.  Gegenwart'  (tamie  1847 
r.)  i  yKritisoher  Spreohsaal  ftlr  die  Hauptfragen 
d.  oesterreiohischen  Politik"  (Lipsk  1849  r.)* 

JelUnttk  Jersy,  snakomlty  prawnik  niemiec- 
ki współczesny,  publicysta  (*  16  czerwca  1851 
r.  w  Lipsku),  syn  Adolfa,  rabina  gminy  iydow- 
skiej  w  Wiedniu;  od  r.  1874  czynny  przes  csas 
krótki  w  administraoyi  austryaokiej,  w  1879  był 
docentem  na  wydziale  prawnym  w  Wiedniu,  w  r. 
1888  —  profesorem  nadzwyczajnym  tamie,  1889 
w  Bazylei,  od  roku  sań  1890  w  Heidelbergu. 


Początkowo  pracował  nad  filosofląi  ogłosił:  ^Die 
Weltansohannngen  Lelbnia*8  nnd  Sohopenłkaaers' 

(1877)  ,  .Die  Bezlehungen  Gtoethes  au  Spinoza' 

(1878)  ,  następnie  poświęcił  się  zupełnie  pracy 
w  dziedzinie  prawa,  a  mianowicie  fllosofll  pra- 
wa, w  szczególności  prawa  publicznego,  i  na  tern 
ostatniem  polo  potoiył  wybitne,  historyczne  po- 
prostn  sasługi.  Ogłosił  drukiem:  »Die  soiialethi- 
sohe  Bedeututtg  von  Reobt,  Unreobt  nnd  Btrafe' 
(1878),  .Die  reohtliche  Natur  der  Staaten- 
vertraege*  (1880),  „Die  Lehre  von  den  Staa- 
tenverbinduugen'  (1882),  ,Oesterreich-Ungani 
und  Bnm&olen  in  der  Donaufrage*  (1884),  ,»Ein 
VerfasBttngegerichtshof  fttr  Oesterreich'  (1885), 
,Gesetz  und  yerordoung*  (1887),  „System 
der  offentliohen  Bubjeotiven  Bechte" 
(1892),  „Das  Kecht  der  Minoritaten'  (1897,  prze- 
kład polski,  Warszawa  1900,  z  przedmową  A. 
Świętochowskiego  i  z  uzupełnieniem  tłómaeia), 
.Ueber  Staatsfragmente*  (1896),  .Das  Beoht 
des  modernen  Staates'  (1900,  t.  I).  J.  jest 
jednym  s  najsdolniejBsyoh,  najbardziej  obok  La- 
banda  (ob.),  zasłuionyoh  badaczy  niemieckich 
w  iakr«ie  prawa  publicznego.  Wbrew  dawnej 
szkole  prawa  publicznego  (Blnntschli  i  in.),  któ- 
ra naukę  o  państwie  opierała  najczęściej  na  me- 
tafizyce, etyce  i  wogóle  na  poUtyoe,  dąiy  on<to 
wy  stery  lisowania  i  organisma  prawa  państwo- 
wego wsselkioh  csynników  metafisyosnyob  i  do 
zbudowania  systemu  czysto  prawnych  pojęó 
prawa  publicznego.  Drogowskasem  jest  dla  nie- 
go i  system,  i  metoda  teoryi  prawa  cywilnego,  dla- 
tego tei  szkoła  prawa  publicznego,  której  J.  jest 
przywódscą,  nosi  nazwę  cy wilistycsnej  albo 
formalno-logłosnej  (ob,  w  Dodatku  do  prze- 
kładu „Prawa  Mniejszości").  Pracując  nad  usy- 
stematysowaniem  tych  pojęó  w  szeregu  doske* 
nałyoh  prac  monograflosnyck  prsea  lat  dwadsie- 
ścla.  przystąpił  J.  obecnie  dc  wykońcienia  ca- 
łości. Ogłoszony  1000  r.  pierwszy  tom  .syste- 
mu* p.  t.  .Prawo  państwa  nowoczesnego'  jest 
początkiem  wielkiej  i  prawdziwie  znakomitej  ca- 
łości systematycsnej,  która  nietylko  zamknie  iy- 
cle  rozwojowe  autora,  ale  na  dalszy  rozwój  nan- 
ki  prawa  państwowego  (nietylko  w  Niemczech, 
ale  i  w  krajach  romańskich;  ob.  francuski  prse- 
kład jednej  s  monografij,  Paryi  1901)  wywrze 
wpływ  wyjątkowo  silny  i  długotrwały.     ^-  ^■ 

Jelling,  wioska  duńska  na  półwyspie  Jut- 
landzkim, w  prowincyi  Yeile,  posiada  semina- 
ryum  nauczycielskie.  Niegdyś  była  dworem  kró- 
lewskim i  z  tych  czasów  do  dziś  zawiera  (wpo- 
bliiu  kościoła)  2  słynne  kamienie  mniesne:  je- 
den połoiony  przes  króla  Gorma  Starego  na  gro- 
bie swej  małtonki,  Thyry  Danaboty  (f  w  Joms- 
borgu  986  lub  987  r.),  a  drugi  prses  Haralda 
Blattann  (o  zębie  niebieskim)  ku  czci  rodaiców 
a  napisem  runicznym,  w  Ictórym  (Awali  sł^,  ie 
podbił  Danię  i  saprowadiił  ohneśoiaAstwo.  Gorm 
i  Thyra  posiadają  nadto  w  kościele  J-skim  dwa 
wspanii^e  grobowee,  które  w  XIX  wieka  by- 
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ły  otwierane  w  oelu  possakiwań  aroheologios- 

nyohj 

JeMa,  miasto  powiatowe  w  gub.  Smoleńskiej; 
lefty  na  obn  brzegach  rseki  Desny,  w  odległo- 
ńoi  127  wiorst  na  płd.-wsohód  od  Smoleńska, 
staoya  kolei  Bankowsko-Smoleńsklej.  Jnft  w  r. 
1447  wspomniano  o  J-i  jako  o  siole  ekono- 
micznem;  w  1500  r.  wpobliiu  J-i  został  wzięty 
do  niewoli  ks.  Ostrogski.  wódz  wojsk  polsko- 
litewskich;  r.  1607  Zygmunt  I,  ft4dająo  zwrotu 
oiterech  okręgów,  labranyoh  przez  Moskwę  za 
króla  Aleksandra,  domagał  się  takte  zwrotu 
okręgu  Jelnieńskiego.  Od  r.  1776  J.  jest  mia- 
stem powiatowem  gubernii  Smoleńskiej.  Wpo- 
blitu  miasta  zachowały  się  starodawne  wały,  6 
aąini  wysokie  i  189  sąini  w  obwodzie,  stano- 
wiące obecnie  ulubione  miejsce  mieszczan  do 
przechadzek.  W  1897  r.  J.  liozyła  2439  m-ców. 
Miasto  posiada  2  cerkwie,  S-klasową  szkołę  miej- 
ską, parafialną  szkółkę  j^eńaką,  1  garbarnię  i  fa- 
brykę masła.  —  Jelni^ński  powiat,  w  płd.-wscb. 
części  gub.  Smoleńskiej,  zajmuje  4819  wiorst 
□  przestrzeni,  i  ludnością  wynoszącą  142225 
osób,  z  których  2  439  mieszka  w  mieście.  Gę- 
Btośó  zaludnienia  wynosi  82.2  osoby  na  1  w. 
Powiat  przedstawia  równinę,  przechodzącą  miej- 
scami w  nizinę,  o  gruncie  nieoo  gliniastym, 
nieoo  piaszczystym.  Wpobliiu  sioła  Iwanowskie- 
go odkryto  w  r.  1850  rudę  2elazną,  a  niedaleko 
źródeł  rz.  Ostra  są  trzy  naturalne  wodotryski, 
Lasów  niewiele,  a  przeważa  w  nich  jodła.  Lud- 
ność trudni  się  rolnictwem,  hodowlą  bydła,  u- 
prawą  lnu  i  konopi;  W  znacznej  części  składa 
się  z  Białorusinów.  Przemysł  opiera  się  głów- 
nie na  fabrykach  sukna  i  licznych  gorzelniach. 
Włościanie  zimową  porą  wyrabiają  łopaty  i  inne 
przedmioty  z  drzewa,  a  włoóoiaoki  idą  na  słuAbę 
do  Moskwy.  Szkół  w  powiecie  69  z  2  269-u 
uczniami  płci  obojej. 

Jelonek  Jan  Jerzy,  lekarz  polski  (wiek  XVIU). 
o  którym  wiemy  tylko,  że  był  doktorem  medy- 
cyny i  filozofii,  oraz  lekarzem  przybocznym  łow- 
ozego  w.  ks.  Litewskiego,  hr.  Sułkowskiego 
w  Rydzynie.  Wydał  poradnik  lekarski,  przełożo- 
ny z  niemieckiego,  lecz  w  wielu  miejscach  uzu- 
pełniony i  opairzony  uwagami  własnemi  p.  n. 
.Medyk  domowy  Samuela  Beimlera  Doktora 
Kurfalskiego  y  Germersheimskiego  Fizyka,  Na- 
uczający Domowemi  y  mało  kosztuj^oemi  lekar- 
Btwy,  leczyć  choroby,  y  owszem  zdrowie  zacho- 
wywać, Wszystkim,  osobliwie  tym  potrzebny,  któ- 
rzy od  Medyków  są  odlegli;  a  prędko  ratunku 
potrzebujący"  i  t.  d.  (Leszno  1749;  w  8-oe,  kart 
nl.  6,  str.  7ai  i  regestru  str.  10).  J.  w  dziele 
tern  zapowiada  dwukrotnie,  na  poozątkii  i  na  koń- 
cu książki,  jeszcze  tom  drugi,  który  wszakże  nie 
wyszedł  nigdy.  Również  bibliografom  naszym  nie 
jest  znane  dzieło  J.  przez  niego  kilkakrotnie  przy- 
wodzone p.  n.  „Apteczka  domowa  de  materia  me- 
dica".  Por.  L.  Gąsiorowskiego  .Zbiór 
wlad.  do  hist.  sztuki  lek.  w  Polsce"   (T.  II  str. 


406—408),  gdzie  podana  jest  treść  doldadna  książ- 
ki wymienionej,  mogącej  zaciekawić  dziś  tylko 
bibliografa  lub  historyka  lecznictwa.  ^ 

Jelonek  (Luoanus  eervm).  Owad  ten  należy 
do  rzędu  Tęgopokrywych  (OoUoptera)^  podrzędu 
pięcioczłonkowych  ^P«n£am«ra^  i  rodziny  Blaszko- 
rogioh  (Lamellicomia).  Jest  to  owad  największy 
z  żuków  krajowych.  Samiec  brunatny,  z  wlelkiemi 
szczękami  widłowatemi,  do  rogów  jelenich  po- 
dobnemi.  Samica  kolom  czarnego  1  bez  rogów. 
Siuniec,  nie  licząc  szczęk,  ma  60  mm.  długości 
a  samica  tylko  45  mm.  Samcy  często  walczą 
o  samicę  i  szczękami  awemi  zadają  sobie  rany 


Fig.  170.  Jeloaek  (Lwcanus  eenrus). 
U  dołu  aamiec,  n  gfiiy  samica. 


głębokie.  Żuk  ten  znajduje  się  w  lasach  dębo- 
wych Europy  środkowej  i  południowej  i  Rossy  i. 
W  maju  i  czerwcu  żuki  te  latają  wieczorem 
i  zlizują  sok  wyciekający  z  dębów.  Czerwie  ży- 
ją w  próchnie  dębowem  i  dopiero  po  latach  kil- 
ku przeistaczają  się  w  pocawarkę.  Czerwie  ma- 
ją skórę  fałdzistą,  białawą,  a  głowę  czerwono- 
żółtą.  Poczwarka  z  początku  jest  koloru  białe- 
go, a  w  końcu  żółtawa.  ^  ^■ 

Jelsojr,  herbu  Pielesz.  Podług  papierów  ro- 
dzinnych protoplasta  ich,  Spada,  przybył  w  wie- 
ku XVI  a  Fraooyi  do  Polski  i  tu,  dostawszy  in- 
dygienat,  przezwał  się,  według  zwyczaju,  od  dóbr 
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nabytyoh  Jelsk — JeUkim,  i  prsybraniem  herbu 
WBinianŁowanego,  podobnego  do  tego,  jakiego 
do  diiś-dnia  uływają.  brabiowie  Spadowie  za 
granicą  (ob.  Herb.  Niesieckiego  w  wyd.  Bobr. 
YHl,  287).  Dokumenty  i  wieku  XVI  mówią 
o  Konstantym  Jelskim,  który  miał  dwóch 
synów:  Gabryela,  oftenipuego  z  Kyłłówną, 
i.Szonęsnego,  otenionego  z  Sowianką  l^m 
obu  braciom  król  Stefan  Batory  nadał  w  roku 
1578,  la  czyny  wojenne,  trsy  pióra  strueie 
w  herbie  nad  koroną.  Synowie  Szoięsnego: 
Roman,  wojski  piński,  ftonaty  był  z  koiaiiówną 
Sołomereoką,  i  Łukasz,  ftonaty  z  Bndziłów- 
ną  Anastaayą,  marszałek  piński  (1658  r.),  towa- 
rzysz Stefana  Ciamieokiego,  mąt  wielkiej  zasłu* 
gi  wojennej;  posłowid  w  r.  1662  i  m^ftnie  sta- 
wał w  wojnie  kozackiej  pod  Żwańcem  (Kiesiecki 
T.  IV  str.  486,  wyd.  Bobr.).  Po  braciach  Łuka- 
szu i  Romanie  linie  wygasły  w  wieku  XVII,  po- 
szedł zad  dalej  ród  Jelskicb  od  wytej  wspomnia- 
nego Gabryela  Konstantynowiosa,  którego  sy- 
nem był  Józef,  wnukiem  Stefan,  a  prawnu- 
kiem Józef,  starosta  mozyrski,  urodzony  w  roku 
1645,  zmarły  w  r.  1709.  pan  na  Pi  ń  ko  wi- 
eżach i  Opolu  w  powiecie  Pińskim,  na  Jel- 
sku  w  Mosyrsklem,  na  HllnlBSOsn  1  Hnoj- 
nioy  w  Grodsieńskiem;  nadto  po  Łukaszu  Jel- 
skim,  marazałka  pińsUm,  wziął  w  Pińszozyźnie 
Karolin,  Kodciukiewioze  i  inne  dobra, 
b«dąo  zań  ocenionym  a  Łasówną,  miał  we- 
spół s  nią  jej  wiano:  Golnie  i  Hassalany 
w  Grodsieńskiem.  Synami  Józefa,  starosty  mo- 
syrskiego,  byli:  1)  7olfi1d  Ludwik,  podczaszy 
grodzieński,  od  którego  poszła  linia  tak  zwana 
„grodzieńska*,  i  Władysław,  starosta  grodo- 
wy piński,  pułkownik  pancerny,  nominat  na  wo- 
jewództwo Brzeskie,  ofteniony  l-o  voto  a  Anną 
Frąokiewiozówną-RadslmińBką,  wdową  po  Unie- 
chowskim  (z  tego  związku  dzieci  nie  było)  i  2-o 
voto  a  Heleną  Brzostowską,  pisarzówną  litew- 
ską, wdową  po  Ogińskim.  Z  tej,  oprócz  córek, 
miał  Władysław  czterech  synów:  Józefa,  Fran- 
ciszka, Stanisława  i  Konstantego,  o  których  ni- 
tej. — 2)  J.  Władysław  po  śmierci  Augusta 
II  (1788),  gdy  frakoya  azczerze  narodowa  za- 
wiązała Konfederaoyę  w  Ossmianie  na  rzecz 
króla  Leszczyńskiego,  wrai  i  Pociej em  re- 
gimentarzem,  Tyszkiewiczem,  pis.  litew- 
skim, Domasławsklm,  pułkownikiem,  i  Pasz- 
kowskim, strainikiem  polnym,  okopawszy  sie 
wKoreliozaoh  (w  Nowogrodakiem)  z  8000 
zbrojnego  ludu,  dawał  mętny  odpór  w  ciągu  kil- 
ku tygodni  licznemu  nieprzyjacielowi  i,  pomimo 
pogromu  pod  S  i  e  1  o  e  m,  skonfeóerowaoi  trwali 
wiernie  przy  Leszczyńskim,  aft  póki  ten  ich  nie 
zwolnił  od  przysięgi  znanym  aktem  gdańskim 
z  r.  1785  (por.  „Pamiętniki'  Matusaewicaa  T. 
I,  86—48;  .Słownik  Geograńcany'  T.  IV,  401 
pod  wyr.  Korelicze).  Zmarł  Władysław  w  Nie- 
ówieiu  od  przypadkowego  postrzału  w  czasie 
zabawy  dawanej  na  Ofeóó  jego  przez  księcia 


Miebiria  Badsiwilła  (.Rybeńkę'),  pochowany 
w  Pińsku  u  Franciszkanów.  W  latach  1786, 
1737  i  potem  wyszło  kilka  panegiryków,  łaciń- 


Fig.  171.  Władysław  Jelski,  staroata  grodowy 
i  marszriek  pUiBki,  pi^ownik  pe^horskL 


skich  1  polskich,  drukowanych  w  drukarni  aka- 
demickiej w  Wilnie,  opiewających  napuszonym 
stylem  zasługi  starosty  pińskiego.  Był  to  istot- 
nie mąft  wielkiej  energii  ducha,  i  siły  fiayoznej; 
pozostawił  trzech  synów:  Józefa,  Franciszka 
i  Stanisława:  1)  J.  Józef  był  starostą  sozań- 
skim  i  chorąftym  grodzieńskim;  2)  Franciszek 
(*  około  r.  1788  — t  1821),  starosta  staroda- 


Fig.  179.  Franciszek  Jelski,  starosta  staro- 
dubowaki. 
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bowaki,  przełajaki  i  koaiawaki,  kawaler  mal- 
tański, kawaler  orderów  dw.  Stanisława  i  Orła 
Białego,  oras  legli  honorowej,  marszałek  trybu- 
nału w.  ks.  Litewfl.,  posłowi^  na  sejm  wielki. 
Za  Targowioy  nsunąl  sifi  w  widowni.  W  początku 
r.  1794  jeśdził  do  Włoch  a  ramienia  Dzlałyń- 
■kiego  wiywaó  Końciusakę  1  doręosył  mu  pew- 
ną summQ  wraz  z  zawiadomieniem  o  dyzlokaoyi 
wojsk  obcych.  Przedtem  uczestniczył  w  czyn- 
nościach przygotowujących  wypadki  1794  r. 
a  seńrodkowanych  w  Warszawie.  Po  upadku 
sprawy  emigrował  aa  granicę,  skąd  powrócił  do- 
piero wskutek  amnestyi  cesarza  Pawła.  W  r. 
1812  delegowany  od  Litwy  stawił  się  w  War- 
szawie przed  konfederacyą  generalną  na  czele 
deputaoyi  obywatelskiej;  Napoleon  zamianował 
go  jednym  i  pięoin  członków  rządu  tymczaso- 
wego na  Litwie  (Sapieha  Aleks.,  Jelski  Fran.. 
Potocki  Antoni,  Sołtan  Stanisław,  Śniadecki  Jan), 
a  następnie  nadał  mu  order  legii  honorowej, 
oraz  tytuł  hrabiowski.  Po  rejteradzie  rozgro- 
mionej armii  Napoleona  J.  z  niedobitkami  i  ar- 
chiwum rządowem  wycofał  się  za  granicę,  skąd 
powrócił  dopiero  po  ogłoszeniu  Królestwa  Pol- 
skiego i  amnestyi  przez  cesarza  Aleksandra  I. 

3)  Stanisław,  pułkownik  petyhorski,  komis- 
sarz  skarbu  w.  ks.  Lit.,  kawaler  orderu  ńw. 
Stanisława,  występował  na  sejmie  wielkim  jako 
delegat  wojskowy  od  skarbu  litewskiego,  czyniąc 
„eKplikaoyę"  przeciwko  głosowi  Maurycego  I^ar- 
pia,  posła  imudzkiego  (d,  13  października  1791 
r.).  Korzon  w  .Wewnętrznych  dziejach  Polski" 
pisze,  te  ówczesna  komiasya  skarbu  odznaczała 
się  wielką  powagą  .nawet  q  obcych",  i  że  J. 
w  r.  1792,  będąc  wydelegowanym  do  uregulo- 
wania prowiantów  wojskowych  w  Brańnku,  wy- 
wiązał się  z  tego  chwalebnie  (T.  V  str.  18,  124 
i  137).  Ody  po  trzecim  rozbiorze  kraju  (roku 
1 796)  tworzono  gubernie,  na  pierwszego  mar- 
Bzałto  powiatu  Ihomeńskiego  w  gub.  Mińskiej 
zosttd  wybrany  przez  współobywateli  Stanisław 
J.  i  piastował  ten  urząd  do  r.  1812  włącznie. 
Zmarł  8  stycznia  1829  r.  w  Ghojnikach  w  po- 
wiecie Raeozyokim,  w  domu  szwagra  swego,  Ka- 
rola Prozora,  wielkiego  oboźnego  w.  ks.  Lit.  — 

4)  Konstanty,  czwarty  z  rzędu  syn  Władysła- 
wa, starosty  pińskiego,  generał-major  wojsk  w. 
ks.  Lit.,  starosta  Bykowski,  kawaler  orderu  św. 
Stanisława,  daiedaio  dóbr  Oolnie,  Hliuiszcze  i  Kor- 
dziazki  w  Grodzieńskiem,  Dubinki — w  Łidzkiem. 
Zmarł  21  października  1799  r.  w  Siennej,  w  pow. 
Wołkowyskim  i  tam  pochowany.  W  roku  1794 
odegrał  ważną  rolę  jako  organizator  siły  zbroj- 
nej w  C^rodzieńskiem  i  Łomżyńskiem  i  są  gorą- 
ce odezwy  jego  drukowane  z  tego  czasu  do  o- 
bywateli.  W  lipcu  tegoż  roku  J.  zajął  Wiznę 
ua  Podlasiu  w  lOUO  koni  i  paraliżował  ruchy 
Prusaków.  Od  sierpnia  do  listopada  bronił  dziel- 
nie linii  nadnarwiańskiej.  a  gdy  generał  Ora- 
.bowski  cofał  się  przed  generałem  Anrepemzpod 
Ostrołęki,  J.  był  z  oddziałem  swoim  przy  nim, 

tac  powH.  nnitab  Zmil  HM.  T.  XXZIŁ 


leez  wojsko  otoczone  przez  Pruaaków  pod  Pion- 
kami mnaiało  aię  poddaó  dnia  1  listopada  w  si- 
le około  1700  Indii,  pomiędzy  którymi  było 
1 000  włościan. 


Fig.  173.  Kazimierz  Jeleki  (z  medalionu  własnej 
roboty). 


JelfiU  Kazimiera,  rieibian  i  architekt  wi- 
leński, artysta  niezapneosonego  talentu  (*  1782 
w  gub.  Grodzieńskiej  [z  innego  rodu]).  Początkowe 
nauki  pobierał  od  r.  1796  w  gimnazyum  w  Wilnie, 
kształcąc  się  równocześnie  pod  okiem  ojca  swe- 
go, także  budowniczego  i  rzeźbiarza,  a-  następ- 
nie n  profesora  Gnoewicsa.  Po  utworzeniu  wy- 
działu malarstwa  przy  uniwersytecie  wileńskim 
był  uczniem  Smnglewioza,  Szulca  i  Rustema, 
od  r.  1804  uczniem  prof.  Lebruna.  Słuchał  za- 
razem wykładów  literatury  sztok  pięknych,  fizy- 
ki, ehemii,  historyi  nat,  mineralogii,  flzyologii, 
anatomii  i  wymowy.  W  r.  1808  otrzymał  sto- 
pień kandydata,  w  następnym  zaś  kosztem  br. 
kanclerzyay  Platerowej  wysłany  był  do  peters- 
burskiej akademii  sztuk  pięknych,  gdzie  prsez 
trzy  miesiące  robił  studya  z  natury.  W  1810 
r.  otrzymał  stopień  magistra  w  uniwersytecie 
wileńskim  i  odtąd  rozpoczyna  Już  swój  zawód 
artysty.  Z  początku  powoływany  był  do  współ- 
pracownictwa  przy  rzeźbiarzu  Higbi,  prof.  akad. 
Św.  Łukasza  w  Rzymie,  sprowadzouy  do  Wilna 
dla  wykonania  figur  z  gipsu  w  katedrze,  następ- 
nie po  śmierci  prof.  rzeźby  Lebruna  r.  1811 
uczył  przy  gabinecie  rzeźby,  z  początku  bez 
żadnego  wynagrodzenia,  następnie  z  peusyą  390 
rubli.  Z  prac  jego  rzeźbiarskich  godne  wspo* 
mnienJa:  Posągi  i  płaskorzeźby  na  zborze  ewan- 
gielickim  reformowanym  w  Wilnie.  Płaskorzeź- 
ba z  r.  1803,  przedstawiająca  allegoryę  dźwi- 
gnięcia uniwersytetu  wileńskiego  przez  cesarza 
Aleksandra  I  z  postaciami  ks.  Ad.  Czartoryskie- 
go i  biskupa  Strój nowskiego.  Symboliczny  wi- 
zerunek pokoju  zawartego  w  Paryżu.  Figura 
Chrystusa  ua  lu-zytu,  pozłacana,  w  kościele  Do- 
rn 
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minikanów  w  Wilnie.  Pomnik  bpa  Strojnow- 
Bkiego  w  końoiele  św.  Juka  w  Wilnie.  Pomnik 
bpa  KoBsakowBkiego  w  katedrze  wileńskiej.  Po- 
mnik Tomasza  Wawrzeokiego  tamfte.  Model 
gipsowy  do  pomnika  w.  ks.  lit.  Witolda  tamie. 
Pomnik  Miolii^a  B5mera,  marsz.  gub.  Wileńskiej 
i  łony  jego  w  grobowej  kaplicy  Romerów  przy 
farze  trockiej.  Pomnik  Koziełłów  w  Biennioy 
w  pow.  Oszmiańskim.  Popiersia:  Andrzeja  Snia- 
deokiego,  prof.  Franka,  Bojanasa,  Gródecka,  Eust. 
br.  Tyszkiewicza,  Miohała  Romera,  Antoniego 
Romera.  Medalion  z  własnem  popiersiem  z  r. 
1848  (ob.  załączony  wizerunek  artysty).  Prócz 
tego  wykonał  ornamenta  gipsowe  v  katedrze 
wileńskiej  pod  okiem  prof.  Szulua  i  mnóstwo  fi- 
gur z  gipsu  lub  drzewa  do  upiększeń  ogrodów 
i  innych  miejsc.  W  r.  1858  wykonał  J.  pracę 
,  Rzeźbiarstwo  *  z  popiersiem  aasłułonego  obywa- 
tela wileńskiego  Micbała  Romera  (f  1833),  de- 
dykowaną synowi,  Edwardowi  Romerowi  (fig.  174). 
Znaną  też  jest  broszura  przez  niego  pisana  r. 
1882:  1,0  związkn  architektury,  skalptory  i  ma- 
larstwa' (w  8-e,  str.  14,  w  drnk.  A.  Marcinow- 
skiego w  Wilnie  1828).  Od  r.  1832  jako  eme- 
ryt mieszkał  stale  w  Wilnie  w  domu  własnym, 
gdzie  umarł  w  marcu  r.  1867. — O  Jelskim  ob- 
szerniejsze notaty  podał  A.  Romer  w  ,Sprawo- 
zdaniaoh  kom.  bistor.  sztaki  w  Polsoe"  (t.  V 
str.  16  i  16). 


JelsU  Ludwik,  dmgi  z  rzędu  syn  Fran- 
ciszka, starosty  Btarodubowsfciego,  i  Amalii  Sa- 

pieianki  (*  w  r.  1785  —  f  dnia  8  sierpnia  1848 
r.  w  Neris  les'  Bains  we  Fraucyi).  Po  sta- 
rannem  wychowaniu  domowem  nauki  gimnazyal- 
ne  pobierał  w  Wilnie  i  otrzymał  matarę  w  r. 
1807.  Następnie,  prawdopodobnie  słuchał  kur- 
sów na  uniwersytecie  wileńskim,  leoz  jni  w  r. 
1810,  d.  15  stycznia,  wstąpił  do  16  pnłku  pie- 
choty wojsk  Księstwa  Warszawskiego  i  w  dniu 
12  grudnia  t.  r.  został  zamianowany  se  stopnia 
aiertanta  podporuoznildem-adjutantem  przy  szta- 
bie głównym.  W  r.  1811,  12  mi^a,  J.  został 
porucznikiem,  a  w  1812,  8  kwietnia — kapitanem; 
służąc  w  5-ym  korpusie  wojsk  polskich  brał  u- 
dział  we  wszystkich  wielkich  bitwach  tej  krwa- 
wej kampanii,  tudzież  w  rejteradzie  smutnej 
z  pod  Moskwy  i  następnie  opisał  te  wypadki 
w  pamiętniku  (ob.  u  Estreichera.  I,  str.  156). 
W  roku  1814  będąc  szefem  szwadronu  i  mając 
złoty  order  polski  .Virtuti  militari"  otrzymał 
od  oosarza  Napoleona  w  dniu  5  kwietnia  order 
Legii  honorowej,  przy  dokumencie  podpisanym 
przez  ks.  Neufob&telu,  Aleksandra  de  Berthier'a. 
tudzież  od  tegoż  księcia  dostał  dnia  10  kwiet- 
nia najohlnbniejsze  ówiadeotwo  nieustraszonej 
odwagi  i  wogóle  przymiotów  wojskowych.  W  r. 
1815,  gdy  jut  wojska  polskie  wróciły  do  ojczyzny, 
otrzymał  na  własne  iądanie  dymissyę  w  stopniu 


Fig.  174.  Bzeiba  prof.  Kazimierza  Jelskiego  „Rzeźbiarstwo",  odkryta  przez  Łucyana  Uzlębłę, 
a  sfotografowana  przez  Władysława  Zahorskiego, 
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majora,  pod  datą  2  7  grndaia,  sa  podpisem 
Cesarsewioza  W.  Kb.  Konstantego.  W  1816  został 
kawalerem  ńw.  Jana  Jeroioltmakiego,  potwier- 
dzonym następnie  pnez  oesarza  Mikołaja.  W  r. 
1817  czy  1818  oftenił  się  z  Klotoidą  z  Moninaz- 
ków,  córką  Stanisława,  zaś  siostrą  znakomitych 
obywateli  na  Litwie,  Dominika  1  Kazimierza, 
i  osiadł  w  dziedzicznym  majątku  iony  w  Ladzie, 
w  pow.  Ihumeńskim,  w  gub.  Mińskiej.  Prędko 
jednak,  bo  w  r.  1820  rozwiódł  się  z  ioną,  z  któ- 
rą miał  syna  Włodzimierza  («b.).  W  roku 
1823  za  pozwoleniem  namiestnika  Kr.  Polskiego. 
Zająozka,  wstąpił  do  służby  cywilnej  na  posadę 
.tymosasową*  w  Komissyi  przychodów  i  skarbu. 
Późnięj  w  d.  18  oserwea  1826  r.  został  zamia- 
nowany przez  cesarza,  Aleksandra  I,  nadswy- 


Fłg.  175.   Ludwik  Jelski,  prezeu  Bankn  Króle- 
stwa Polskiego. 


czajnym  referendarzem  stanu  Król  Pols.,  a  w  r. 
1826  w  marcu  jeździł  wraz  z  Lubeokim  do  Pe- 
tersburga składać  hołd  zaprzysiężonej  wiernoóci 
od  Narodu  Polskiego  cesarzowi  Mikołajowi  I, 
przyozem  obaj  męftowie  stanu  zi^atwili  interesa 
skarbu  kri^u  swego.  W  r.  1827  Lubeckl  pole- 
cił ma  zająć  się  we  Wrocławiu,  Lipsku  i  Berli- 
nie, zrealizowauiem  listów  zastawnych  Kr.  Pol. 
na  8000000  zł.  Bealizacya  ta  miała  na  celu 
snmmy  bajońskie,  zalegające  w  Prusach.  Zado- 
wolony całkiem  ze  spełnienia  tej  missyi  Lubecki 
powołał  J-ego  urzędownie  d.  29  października  t. 
r.  do  Petersburga,  dla  załatwienia  razem  naglą- 
cych interesów  skarbu  polskiego,  reszta  zaś  czyn- 
ności w  Berlinie  zdana  była  Ołuszyńskiemn. 
Rok  1828  byt  kulminacyjnym  w  świetnym  losie 
J-ego,  otrzymd  on  bowiem  nominaoyę  na  pre- 1 


zesa  nowoutworzonego  Banku  Polskiego,  którego 
był  rzeczywistym  inioyatorem  i  duszą.  Zaraz 
potem  jeździł  do  Berlina  z  missyą  finansową, 
a  Lubeoki,  listem  z  d.  25  listopada,  polecał  go 
hr.  Allopensowi,  ambasadorowi  w  Berlinie, 
prosząc,  by  go  polecił  królowi  pruskiemu.  W  r. 

1 829  opraoowf^  projekt  pożyczki  dla  Skarbu 
Polskiego  42000000  zł.,  dokonanej  przy  pomocy 
domu  handlowego  Frenkla;   zaś  d.  18  kwietnia 

1830  T.  J.,  otrzymawszy  od  oesarza  Mikołi^a 
plenipotenoyę  do  ostatecznego  uregulowania  kwe- 
styj  finansowych  pomiędzy  Prusami  i  Król.  Pols., 
udał  się  do  Berlina  i  sprawę  tę  pomyślnie  za- 
łatwił, przyozem  d.  8  wneśnia  otrzymał  od  króla 
praskiego  order  czerwonego  krzyża,  wraz  z  ta- 
bakierą  ozdobioną  portretem  monarchy.  1).  24 
września  1830  r.  przemawiał  J.  na  publioznem 
posiedzeniu  Banku  o  dobroczynnym  wpływie  na 
krąj  tej  instytuoyi  narodowej.  Zaznaczył  assy- 
gnowanie  14  milionów  zł,  na  drogi  bite  w  Kró- 
lestwie; mówił  o  pożyczce  10000000  zł.  i  zgro- 
madzeniu w  kasie  120000000  zł.  na  wsparcie 
handlu,  kredytu  i  przemysłu;  wykazał,  iż  ogól- 
ny ruch  Banku  w  r.  1829  przenosił  680000000 
zł.,  a  zysk  czysty  przeszło  8400000;  że  lichwa 
się  zmniejszyła,  poduiosło  się  owczarstwo,  któ- 
remu Bank  udzielał  kredytów,  i  przemysł  fa- 
bryczny (przemówienie  to  jest  wydrukowane  na 
8-u  stronicach  in  4-o.  p.  t.  »Ołos  J.  W.  Ludwi- 
ka Hrabiego  Jelskiego,  Radcy  Stanu,  Prezesa 
Banku  Polskiego").  Aliści,  gdy  tak  świetnie  zapo- 
wiadał się  stan  skarbu  i  kredytu,  wybuchły  wypad- 
ki listopadowe.  Lubecki  wkrótce  wyjechał  do 
Petersburga,  a  czynności  jego  ministeryalne,  z  wo- 
li rządu  tymczasowego,  olfjął  J.;  wszakże  już 
wczesną  wiosną  1881  r.  wyprawiony  z  wielką 
missyą  do  Wiednia,  został  internowany  w  Bruon, 
w  oczekiwania  przebiega  stanowczych  wypad- 
ków w  Polsce.  Stąd  J.  korrespoudowi^  a  Met- 
terniobem  i  innymi  mężami  stann,  a  gdy  nasta- 
ły chwile  krytyczne,  przewidując  katastrofę 
w  kraju,  zmuszony  był  zręcznie  umknąć  z  owej 
ponlewolnej  gościny  austryacklej  i  usunął  się 
do  Anglii,  gdzie  pierwej  zdołał  w  bankach  lon- 
dyńskich schronić  wywiezione  a  Warszawy  ka- 
pitały narodowe  w  ilości  15000000  złp.  Kiedy 
potem  w  kraju  powrócił  spokój,  J.  zwrócił  Ban- 
kowi Polskiemu  ową  summę  co  do  grosza  i  o- 
trzymał  urzędowe  pokwitanie  w  r.  1833.  Prze- 
bywając w  Londynie,  zostawał  w  codziennym 
stosunku  z  Julianem  Niemcewiczem  i  przyjmo- 
wany był  dobrze  a  Talleyranda.  Opuściwszy 
Londyn  w  początkach  grudnia  1831  r.  udał  się 
do  Szwajcaryi,  a  stamtąd  przeniósł  się  do  Paryża, 
gdzie  już  stale  zamieszkał.  Zczasem  został  sekre- 
tarzem Towarzystwa  literackiego.  Z  jego  ini- 
cyatywy  powstało  tam  w  roku  1834  stowarzy- 
szenie flnansowo-przemysłowe.  Z  początku  wszyst- 
ko szło  dobrze,  lecz  około  r.  1841  towarzystwo 
zbankrntowało  na  przed  siębierstwie  kosztownie 
założonych    młynów  turbinowych.   Jelski,  bio- 
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rąc  ozyany  udział  we  wszystkich  spramch  f 
emlgraoyi,  ofiarował  w  roka  1889  do  biblioteki  i 
polskiej  bogaty  swój  księgozbiór,  za  oo  mu  w  wy- 
razach gor4cyoh  podziękował  listem  a  dnia  10 
kwietnia  Czartoryski  (arobiwum  rodzinne).  Oko- 
ło r.  1840  oieoił  się  J.  powtórnie,  z  francuską. 
Bose- Gabriele  dn  Paillant,  która  zmarła  d.  22 
Btycinia  1841  r.  powiwszy  syna,  ochrzczonego 
imieniem  Ludwika  Gabryela  (b;ł  on  potem  ofi- 
cerem w  armii  franoaskiej  za  Napoleona  III, 
a  następnie  ziemianinem  na  Litwie  pod  nazwą 
,  Louis  Comte  de  Geląne  * ,  Zmarł  beslenny 
w  Mińsku  litewskim  w  r.  1807).  Coraz  gorzej 
się  powodziło  J-emu:  w  i.  1848  sohorsały.  zu- 
bożały, wyjechał  do  wód  w  Neris  les  Bains  (w  de- 
partamenoie  Allier),  gdzie  zmail,  mając  lat  58, 
W  kasie  zmarłego  pozostało  20  franków;  koszta 
więc  pogrzebu  ponieńli  przebywający  tam  bracia 
rodacy.  Tak  skończył  smntnie  człowiek  niepo- 
spolity, który  w  innych  okoliosnościaoh  mógłby 
po  sobie  zostawió  wielkie  dzieła  i  trwałą  pa- 
mięć w  narodzie,  gdy  dziś  zaledwo  luźne  wzmian- 
ki o  nim  napotykamy.  Wiadomości,  w  niniej- 
szym ftyciorysie  lawarte,  saozęrpnięte  są  z  pa- 
pierów jego  pośmiertnych,  które  kryją  w  sobie 
wiele  materyałów  nowych  do  historyi  wypadków 
krajowyoh  pierwszej  połowy  XIX  wieku.  Papie- 
ry te  są  w  ręku  rodziny  i  oczekują  opracowa- 
nia i  spotytkowania  przez  wytrawnego  historyka. 
Jest  tego  kilkadziesiąt  zeszytów,  przeważnie  kre- 
ślonych w  języku  francuskim,  a  pamiętnik  i  kor- 
respondeocye  z  dyplomatami  owego  czasu,  jak 
i  z  ministrem  Lubeckim,  zasługują  na  szczegól- 
ną uwagę.  Z  ogłoszonych  drukiem  pism  J-ego 
Estreicher  w  Bibliografii  swojej  wymienia:  »La 
Fologne*  (Pary«  1831),  .Lettre  de  Junius  II  sur 
le  ministóre  fraaęais,  la  chambre  des  deputós 
et  la  Pologne"  (t-łe  t.  r.),  .Histoire  de  la  róvo- 
lution  de  Pologne*  (t-fte  1885).  Oprócz  tego 
jest  ksiąika  bez  tytułu,  obejmująca  na  260  stro- 
nicach wszystkie  mowy  Lubeckiego  i  Jelskiego 
z  lat  1828  —  29  i  róine  dokumenta,  odnoszące 
się  do  Banku  Polskiego;  a  w  wileńskich  .Die- 
jaoh  dobroczynności"  za  rok  1822  znajduje  się 
obszerna  praca  J>ego  p.  t.  ,0  bankach".  ^ 

JebU  Karol,  drugi  z  rzędu  syn  Stanisława, 
pułkownika  petyhorsklego  i  Róży  z  Frozorów, 
wojewodzianki  witebskiej,  ohorąSy  ihumeński  (* 
w  dziedzicznych  Dndziozaoh  około  r.  1789— f 
tamie  i  pochowany  w  r.  1856).  Nauki  pobierał 
naprzód  w  Szczuczynie  u  pijarów,  z  kolei  u  je- 
zuitów w  Potoku,  wreszcie  we  wszechnicy  wileń- 
skiej na  fakultecie  medycznym  pod  sławnym  Ję 
drzejem  Śniadeckim  i  wiedzę  swoją  medyczną 
aplikował  potem,  lecząc  swoich  włościan-podda- 
nych.  Odznaczać  się  przytem  grą  skrzypcową, 
będąc  uczniem  Kiferlinga,  i  kompozycyą  — napisał 
bowiem  uwerturę  i  kilkanaście  prawdziwie  śpiew- 
nych poloneeów,  odznaczających  się  przytem 
staropolską  brawurą.  Bękopisma  tych  utworów 
przechowują  się  w  rodzinie  i  mają  byó  wydane 


jako  przyczynek  do  literatury  muzyki  ojczy- 
stej. ^ 

Jdski  Włodzimierz,  syn  Ludwika,  preze- 
sa Banku  Polskiego,  i  Klotyldy  z  Houiaszków 
(•  1820  r.  w  Ladzie,  w  pow.  Ihumeńskim — f  r. 
1875  dnia  15  lipca  na  kuracyi  w  Szczawnicy). 
Nauki  początkowe  r.  1830  pobierał  w  Szwajca* 
ryl  w  Schnepfenthalu,  w  zakładzie  profesora 
Salzmaona.  W  r.  1888  wstąpił  do  „Ćoole  cen- 
trale des  arts  et  manufactures*  w  Parylu,  a  jedno- 
cześnie uczęszczał  do  Sorbonny,  w  której  1840 
r.  otrzymał  stopień  bachelier  ha  lettres.  Potem 
podróżował.  Około  rokn  1860  wrócił  do  kraju 
1  mieszkał  u  krewnych  w  rodzinnej  Ladzie.  R. 
1856,  zaślubiwszy  Zofię  Kałęnzyńską,  osiadł 
z  nią  w  jej  majątku  Ignatyozaoh  (w  pow.  Miń- 
skim). W  r.  1861  zamianowany  pośrednikiem 
pojednawczym  brał  ezynny  i  gorący  udział 
w  agitującej  się  wówózas  kwesty!  włościańskiej. 
R.  1863  wyjechał  du  Czelaby  w  gub.  Orenbur- 
skiej,  gdzie  przebywał  do  r.  1868.  Potem,  prze- 
niósłszy się  do  Królestwa  Polskiego,  był  naprzód 
inspektorem  cukrowui  w  Józefowie,  następnie  r. 
1870  dostał  obowiązek  przy  drodze  lelaznej  Te- 
respolskiej,  lecz  jud  w  r.  1871  wziął  dymissyę 
z  powodu  złego  stanu  zdrowia  i  otrzymał  nato- 
miast bardzo  odpowiednie  dla  zdolności  i  upodobań 
swoich  stanowisko  bibliotekarza  w  Wilanowie.  Ale 
niedługo  nlem  się  cieszył:  coraz  się  wzmaga- 
jąca choroba  zmusiła  go  r.  1874  przenieśó  się 
do  Warszawy,  skąd,  wyjechawszy  do  Szczawni- 
cy, tam  pełen  trosk  i  trudów  poczciwy  swój  ży- 
wot zakończył.  Pisywał  rozpraw>  treści  filoso- 
flosno-moralnej,  ale  niewiele  z  nich  drukował; 
jedną  z  ważniejszych  była  Krytyka  filozofii 
Cousiu'a,  umieszczona  w  „Gazecie  Polskiej* 
z  r.  1867,  }gK  202  —  20&;  nadto  zaś  wydał 
przekład  z  włoskiego  Kwiateczków  ńw.  Fran- 
ciszka. 

Jdlsld  Michał  (*  8  paśdziernika  1881  r. 
w  Ladzie,  w  powiecie  Ihumeńskim),  wirtuoz  na 
skrzypcach  i  kompozytor  muzyczny,  syn  Karola* 
chorążego  powiatu  Ihumeńskiego.  Z  pierwsiemi 
zasadami  gry  skrzypcowej  zapoznał  go  Endom, 
nauczyciel  muzyki  w  zakładzie  niemleeklm 
w  Lazdonie  (Inflanty),  gdzie  J.  pobierał  nauki 
w  latach  między  1 845  —  7.  Następnie  kształcił 
się  w  Mińsku  u  Konstantego  Krzyżanowskiego, 
skrzypka,  cieszącego  się  tam  opinią  zdolnego 
pedagoga  i  muzyka.  Na  tę  epokę  w  żyeiu  J-ego 
przypadają  pierwsze  jego  występy  publiczne,  na 
których  odrazu  zdobył  laury.  Zachęcony  po- 
wodzeniem udał  się  do  Wilna,  gdzie  niezależnie 
'  od  kształcenia  się  w  Instytucie,  pobierał  naukę 
gry  skrzypcowej  u  Wincentego  Bańkiewiosa,  uta- 
lentowanego wirtuoza  i  kompozytora.  Po  ukoń- 
czeniu Instytutu  w  roku  1840  uczęszczał  na- 
stępnie do  uniwersytetu  kijowskiego  w  cha- 
rakterze wolnego  słuchacza,  poozem,  wszedłszy 
w  związki  małżeńskie  a  Ludwiką  Koziełłówną 
(1875),  osiadł  w  dziedzicznych  Dadrioia(di.  Wr. 
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1860  Yjjeohid  M  graniet  dU  nmpełnfenlft 
stndyów  mnsyosnyoh.  W  grie  na  skrsypoaoli 
ksstałoili  go  riynni  wirtuosi:  Karol  Lipiński 
i  Henryk  YieoztempB,  w  teoryi  laś  mnsyoanej — 
ntalentowany  kompozytor,  Laohner.  Ukońozyw- 
asy  atndya  ostateosne,  J.  pndoił  Bi«  na  wędrów- 
ką artystycsn^  po  Niemoiechi  w  której  stale  to- 
wurzyssyło  ma  powodzenie,  pooaem  wystąpił 
w  Warszawie  w  r.  1879  w  konoerole  i  zyskał 
poklask  rodaków.  W  grze  J-ego  krytyka  nie- 
miecka wogóle,  berlińska  laś  w  uesególaońoi, 
podnosiła  wysoko  technikę  opraoowant  wybornie 
w  sscsegółaoh,  szlaohetnodó  frasowania  arty* 
stycznego  i  głębokońó  poozaoia  muzykalnego;  po- 
dziwiała te£  obszemońó  jego  repertnsra  koncer- 
towego, na  który  składt^  się  wsiystkie  najoel- 
niejsze  otwory  stussej  i  nowszej  literatury  skrsyp- 
cowej,  głównie  komposyoye  Baoha,  Spohra,  Fa- 
ftantniego,  Ernsta  1  Vieaxtempsa.  Jako  kompo- 
zytor J.  ujawnił  wiele  talentu  1  wykształcenia 
musyoznego  w  swych  utworaob  sknypoowyoh, 
zwłasioia  w  koncertach  na  skrzypce,  w  fantasyaob 
i  polonezsch.  Wogóle  napis^  około  stu  kom- 
pozycyj  większych  i  mniejszych  rozmiarów.  -J. 
uprawiał  tet  z  powodzeniem  uiwę  literaoko-mu- 
syczną.  Z  prae  walniejszych  były  drukowane: 
„O  talencie  muzycznym,  przyrodzonym  i  naby- 
tym przez  pracę'  (»Echo  muzyozne*  r.  1679), 
.Muzyka  u  nas  i  za  granicą"  („Echo  muz."  r. 
1879),  .Kilka  wspomnień  z  przeszłości  muzyki 
na  Litwie"  (t  ie  r.  1881);  .Studya  muzyozue' 
wyszły  w  Mińsku  1899  r.  Jako  csłowiek  za- 
moiny,  uprawiający  sztukę  nie  w  celaoh  za- 
robkowych, lecz  jedynie  z  wrodzonego  do  niej  za- 
miłowania, J.  grywał  przewainie  w  koncertach, 
urządzanych  na  róćne  cele  publiczne;  w  ciągu 
swej  karyery  artystycsnej  w  samych  tylko  kon- 
certach dobroczynnych  wystąpił  pnessło  sto 
rasy.  ^ 

Jeiald  Aleksander,  współczesny  pisarz  pol- 
ski {*  4  czerwca  1834  r.  w  dobrach  dziedsilcz- 
nyoh  Dndzicze,  w  pow.  Ihnmeńskim,  gub.  Miń- 
skiej), syn  Karola,  brat  Michała.  Po  nkońoseniu  w  r. 
1852  szkół  średnich  w  Lazdonie  na  Inflantach, 
oraz  w  Mińsku  litewskim,  wzięty  został  do  woj- 
ska, a  po  odbyciu  kampanii  tureckiej,  dosłużyw- 
szy się  racgi  porucznika,  wystąpił  w  r.  1856  ze 
ałnAby  wojskowej  i  osiadł  w  majętności  swojej 
Zamościu,  w  gabernfi  Mińskiej,  gdzie  obok  pra- 
cy oa  zagonie  rozwinął  szeroką  działalnośó  li- 
teracką, pisując  w  najrozmaitszych  przedmiotach 
do  kilkndaiesięoiu  dzienników,  tygodników,  ka- 
lendarsy  itp.,  jako  teft  wydając  brossnry  i  dzie- 
ła populune,  gównie  treści  społecznej,  ekono- 
micznej i  historycznej;  w  samym  tylko  „Słowni* 
ku  geograficznym"  artykułów  jego  jest  oko- 
ło 10  tysięcy.  Najobszeroiejszem  dziełem  J-ego 
jest  .Rys-  dziejów  gospodarstwa  krajowego  w  ze- 
stawieniu K  obyczajami  narodu  i  dola  ludu" 
w  dwóch  tomach  (Kraków  189&J.  Z  mnóstwa 
artykułów,  rozproszonych  po  czasopismach,  wy- 


mienimy: aWydecikę  do  Sioaors,  Mkio  histo- 
ryczny"; .Wycieczkę  do  Nieświefta,  Kiecka,  Piń- 
ska i  Kobrynia";  .Wycieczkę  do  Inflant  Pol- 
skich"; „Notaty  z  wycieczki  do  Słuoka";  .Kar- 
oiarstwo  i  wogóle  gry  i  zabawy  hasardowne  u  nas 
w  świetle  tradycyi  1  Hteratory  ojczystej";  „O  o- 
flarności  obywatelskiej,  motoowładitwie  i  kulcie 
obczyzny*  1  in.  Godne  są  tet  wspomnienia  ty- 
oiorysy:  Dominika  Moniuszki,  Kazimierza  Bujnic- 
kiego  i  Emeryka  hr.  Hutten- Czapskiego.  Pierw- 
sse  wtykały  drukował  juA  w  r.  1860  w  „Kn- 
lyerae  wileńskim",  podpisując  je  pseudonimem 
<L1twln  obywatel*  lub  <Boclaa  i  nad  Ptyosa»; 
omawiał  w  nich  między  innemi  kwestyę  usamo- 
wełnienia  i  wytrześwienia  ludu  wiejskiego.  Gdy 
w  r.  1861  został  sędzią  pokoju  drugiego  okręgu 
pow.  Ihumeńskiego,  miał  sposobuośó  działania 
dalej  w  tym  kierunku  i  wpływał  ibawiennie  na 
umoralnieuie  ludu.  W  tym  czasie,  t.  j.  po  roku 
1864,  tworzyć  zaczął  u  siebie  w  Zamościu  mu- 
zeum zabytków  ojczystych,  skrzętnie  zbierając 
je  po  całym  kraju.  Składa  się  ono  z  biblioteki 
liczącej  przeszło  7000  tomów,  z  rękopisów  i  do- 
kumentów róinych  przeszło  30  tys.,  ryciu  zgórą 
2000,  szkiców  oryginalnych  naszych  artystów 
około  300  okazów,  numizmatyczDyoh  i  różnych 
innych  zabytków  przeszło  1 000.  Zbiór  ten  piękny, 
z  którego  korzystało  jnt  bardso  wielu  nozonych 
naszych,  według  oświadczenia  właściciela  na 
Kongresie  hist.  pol.  r.  1900,  ma  przejśó  po  je- 
go śmierci  na  własnośó  publiczną  wymienionych 
wówczas  instytncyj.  Jest  przytem  J.  gruntow- 
nym snawoą  Białorusi;  zbtoj7  Jego  w  Zamościu 
obejmują  tysiąee  przysłów,  legend,  pieśni  etc. 
białoruskich.  W  Encyklopedyi  naszej  znajduje  się 
obszerny  artykuł  jego  pióra  o  Białorusi.  O  gwa- 
rze białoruskiej  drukował  równiet  rozprawy 
w  .Kraju'  (1886,  M  5  —  6),  oraz  w  „Cbwili" 
(1866,  M  17  —  23).  nadto  wydał  w  języku  bia- 
łoruskim przekład  I  księgi  A.  Mickiewicza  .Pa- 
na Tadeusza",  tudzież  trzy  broszury  przeciw  de- 
moralizaoyi  ludu,  emigraoyi  i  pijaństwu.  Aka- 
demia Umiejętności  w  Krakowie  mianowała  go 
w  r.  1892  współpracownikiem  Komissyi  histo- 
ryi  sztuki  i  drukowała  dwie  jego  ciekawe  źró- 
dłowe rozprawy,  dotyczące:  jedna  fabryki  szkła 
i  zwierciadeł  w  Urzecsu  Radziwiłłowskiem,  dru- 
ga fabryki  Badziwiłłowskloh  pasów  w  Słuoku. 
Na  Kongresie  historyków  polskich  piastował 
godność  przewodniczącego  sekcyi  III. 

JelaU  Konstanty,  zasłużony  przyrodnik 
i  podróżnik,  syn  Micbała,  kapitana  wojsk  pol- 
skich i  Klotyldy  a  Moniuszków,  rozwiedzio- 
nej z  Konstantym  J-im  (*  w  Ladzie,  w  pow. 
Ihumeńskim,  1888  r.  —  -f  w  Krakowie  1896). 
Gimoazyum  ukończył  w  Mińsku  litewskim,  a  u- 
niwersytet  w  Kijowie  w  r.  1860  na  fakultecie 
przyrodnicsym,  uczęszcssjąo  zarazem  i  na  fizyko- 
matematyczny.  Głównie  upodobał  sobie  sooloc^ę 
i  jeszoze  w  r.  1858  został  odznaczony  złotym 
medalem  aa  rosprawę  kursową  z  tej  driedsiny, 
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a  w  r.  1862,  po  obronie  roaprawy:  O  faanie  ma- 
lakologioznej  okolio  Kijowa,  otrzymawszy  stopień 
magistra,  praeniaoioDy  sostał  na  profesora  do 
uniwersytetu  odeekiego;  leos  sanim  dossło  do 
objęcia  tej  katedry,  wyjechał  za  granicę.  Tam 
wkrótce  rząd  turecki  postawił  go  na  ozele  nau- 
kowej ekspedyoyi  wgłąb  Azyl,  a  następnie  rząd 
franonski  powierzył  mu  missyę  naukoii^  do  Ka- 
jenny.  Z  kolei  praoował  J.  w  Limie  jako  ku- 
stosz sławnego  muzeum  Antoniego  Baimon- 
di*ego  i  jednoezeńnie  odbywał  naukowe  podró- 
ie  po  Peru,  kosztem  hr.  Konstantego  Braniokie- 
go,  w  towarzystwie  znanego  przyrodnika  Sztolo- 
mana.  W  r.  187U  osiadł  w  Krakowie,  gdzie 
aoBti^  członkiem  akademii  i  kustoszem  jej  gabi- 
netu Boologioznego;  obok  tego  wykładał  w  mu- 
aeum  dra  Baranieckiego  i  trudnił  się  wy- 


Fig.  176.   Konstanty  Jelski,  nataralista. 

chowaniem  młodzieży.    Pisał  dnio  w  przedmio- 
cie swoim,  umieszczając  te  prace  w  róinych 
organach  speoyalnjch  zagranicznych.  Niemało 
rękopisów  zostawił  w  te- 
ce pośmiertnej,  a  między 
innemi  z  dziedziny  etyki 
chrześoiańskiej  przekład 
s    hiszpańskiego  Listów 
ks.  Jakóba  Balmesa. — 
W  r.  1889,  uoBony  bota- 
nik niemiecki,  prof.  Karol 
Mes,  of^enlając  prace  nau- 
kowe J-ego,  nazwał  na 
czećó  jego  nowy  gatunek 
lauru:  Ocotea  Jelscii.  ^ 

JebU,    herb  polski 
Na  tarozy,  w  polu  czer- 
wonem,    pod  sześoiopro-.,^- 
mienną  gwiazdą  złotą  (po- 
dług Kojałowioza — krzy-j^ 
tom    kawalerskim)    dwa    Fiy.  177.  JelsU  (herb). 


miecze  ostrzem  do  góry,  ukośnie  skrzyżowane.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szlacheokiej,  trzy  pióra  stru- 
sie.. Odmiana  herbn  Fielesa  (ob.),  używana 
prsez  rodziny  Jelskloh  i  Kacińclewlcsów. — Koja- 
łowioz.  Niesieoki,  Krasicki,  Borkowski,  Kosiński 
{III,  116). 

J'dlBZaWa  (po  węgiersku  Jólsva,  po  niem. 
Elsch  lub  Jełsohau),  miasteczko  na  Węgrzech 
nad  rzeczką  tejie  nazwy,  w  okręgu  GSmSr. 
w  1890  r.  liczyło  2  419  m-oów,  wśród  których 
było  1 249  Słowaków.  J.  posiada  sąd,  pocztę,  te- 
legraf, kościoły  katol.  i  ewangiel.,  synagogę, 
szkołę  przemysłową  i  wielki  zamek  ks.  Koburg- 
Kob&ry;  słynie  ze  swych  wybornych  owoców, 
źródeł  mineralnych  i  łomów  marmurowych.  Pne- 
mysł  reprezentują  garbarnie  i  kuźnice. 

Jelnbn,  kraik  na  półwyspie  Malaoce,  w  In- 
dyach  Wschodnich,  lostająoy  pod  protektoratem 
angielskim,  zajmuje  1000  kim.  Q  przestrzeni 
i  7  0U0  m-oów;  obfituje  w  cynę.  W  r.  1887 
wywieziono  z  J.  cyny  45000  klgm.  Poprzednio 
J.,  należał,  na  zasadach  federacyjnych,  do  pań- 
stewka Negri  Sembllan;  od  1886  roku  wszakże 
Anglia  zmusiła  J.  do  przyjęcia  jej  protektoratu. 

Jełabuga,  od  1780  r.  miasto  powiatowe  w  gub. 
Wlackiej,  nad  rz.  Tojmą,  w  odległości  6  wiorst 
od  miejsca  zlania  się  jej  z  Kamą.  —  Dzieje  po- 
wstania tego  miasta  są  następł^ące:  Gar  Iwan 
Wasiliewioi  IV  po  zdobyciu  Kazania  udał  się 
rzeką  do  Solikamska.  ale  w  podróiy  zachorował 
i  zmuszony  był  zatrzymaó  się  w  tern  miejscu, 
gdzie  dzisiaj  leży  J.  Na  pamiątkę  pobytu  swego 
tutaj  i  odzyskania  zdrowia  kazał  założyó  cer- 
kiew pod  wezwaniem  Opieki  Matki  Boskiej  (Po- 
krowy)  i  ofiarował  do  niej  obraz  Trzech  Ojców 
świętych  (Trech  Swiatitielej^  stąd  ta  osada  zwa- 
ła się  pierwotnie  Siołem  Trechswiatskiem). 
Tuż  obok  cerkwi,  także  z  rozkazu  Iwana  IV, 
zbudowany  był  monaster,  który  istniał  213  łat. 
Piotr  I,  r.  1708,  podniósł  Sioło  Trechświatskie  do 
rzędu  miast  i  nazwał  Jełabugą;  Katarzyna  II 
r.  1780  przeznaczyła  je  na  miasto  powiatowe  na- 
miestoiotwa  Wiaokiego,  a  następnie  gub.  Wiac- 
kiej, — Miasto  w  1897  r.  liczyło  9776  mieszkań- 
ców. Spławna  neka  sprzyja  roawojowi  bandlu 
i  przemysłu.  Obecnie  J.  posiada  fabryki  świec 
woskowych,  topielnie  łoju,  browar,  odlewnię,  fa- 
brykę dzwonów  i  młyn  parowy,  a  nadto  bank 
miejski  (od  1888),  9  cerkwi,  klasztor  żeński, 
szkołę  realną  (od  1895  r.),  progimnazyum  żeń- 
skie, szkołę  duchowną,  rzemieślniczą  1  miejską, 
4  szkółki  elementarne,  szpital,  filię  towarzystwa 
ratowania  tonących  i  stałą  komunikaoyę  parow- 
ce wą  z  Kazaniem  i  Fermem. —  J'ski  powiat  zaj- 
muje płd.-wschodnią  ozęśó  gub.  Wiaokiej,  obej- 
mującą 74196  w.  □,  z  942199  mieszkańcami 
(1897).  Gęstość  zaludnienia  wynosi  32.6  osób  na 
1  w.  Powiat  przedstawia  równiuę  bez  żad- 
nych wzgórzy;  gleba  bardziej  gliniasta  nii  piasz- 
czysta, dosyó  urodzajna.  Z  bogactw  mineral- 
nych zasługują  na  uwaęę:  mda  miediiana,  którą 
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dawniej  wydobywano.  Obecnie  wydobywaj4  alar 
bastei  i  cierpią  siaroiaue  wody  s  błota  niedale- 
ko od  wioski  Warsiatozy.  Laey  zajmają  467o 
powiatu;  niedźwiedzie  i  kuny  aą  ich  stałymi 
mieszkańcami;  myśliwstwo  rozwinięte.  Pod  wzglę- 
dem archeologicznym  powiat  J-ski  słynie  z  Ana- 
njińaklej  mogiły  (o  6  wiorst  od  m.  Jełabngi), 
gdzie  znaleziono  zabytki  8  epok:  kamiennej, 
broDzowej  i  ftelaznej.  Ciekawe  są  młoty-topo- 
ry  z  rysunkiem  amoka  i  głowy  orła  na  obu- 
chtt»  miecz  bronzowy  i  t.  p.  Połowę  łudnońci . 
w  powiecie  stanowią  Boasyanie,  a  połow«  Wo- 1 
tiaoy,  Czeremisi,  Tatarzy,  Tepterowie,  Basz-  I 
kirowie  i  inni.  Mahometanizm  wyznaje  Yj  lu- 
dnońoi  powiatowej;  wielu  tei  jest  i  pogan.  Miesz- 
kańcy trudnią  się  rolnictwem  (3-polówka  i  2 -po* 
lówka).  hodowlą  lEoni  1  bydła,  rybołówstwem  i  my- 
śliwBtwem.  Przemysłowi  drobnemu  poświęca  się 
12456  ładzi  (1688  r.);  najwięcej  s  nich  stosun- 
kowo (3392)  zajmuje  się  wyrobem  rogdA  i  wor- 
ków. Za  sarobkiem  wychodzi  i  powiatu  osób 
10672.  Z  fabryk  najwaAniejsze  są  2  chemicz- 
ne s  obrotem  milionowym,  2  buty  szklane  z  obro- 
tem 200000  rb.  W  przemyńle  fabrycznym  pra- 
cuje 21178  robotników.  Zlemstwo  utrzymuje 
42  szkoły  w  powiecie  i  inspektora  agronomicz- 
nego. ^ 

Jeła^  Jan,  syn  Perfllego.  historyk  (*  1725 
— t  r.  1794).  R.  1743,  wyszedłszy  z  korpusu  lą- 
dowego kadetów,  oddał  się  nauce  języków  fran- 
cuskiego i  niemieckiego,  a  po  roku  1750  zaczął 
pisywać  wiersze  treści  nader  nieprzyzwoitej, 
które  amatorowie  takich  neozy  podawali  sobie 
s  rąk  do  rąk  w  bardzo  licinyob  odpisach.  Z  te< 
go  okresu  dopiero  w  r.  1858  wydrukowano  naj- 
mniej drastyczną  satyrę  Na  ptimetra  i  ko- 
kietki. Gdy  w  r.  1758  zaaresztowano  kancle- 
rza hr.  fieatołewa  Ęjnmina,  podejrzanego  o  spi- 
skowanie na  Tsecs  Katarzyny  Aleksiejewny,  J., 
jako  zwolennik  przyszłej  imperatorowej  i  po- 
wiernik Stanisława  Poniatowskiego,  był  także  za- 
mieszany w  tę  sprawę  I  zesłany  do  gubemii  Ka- 
zańskiej; lecz  laraz  po  wstąpieniu  na  tron  Ka- 
tarzyny lostał  ułaskawiony  i,  mimo  niechęci 
Orłowów,  hojuie  za  swe  oddanie  się  wynagrodzo- 
ny, jui  bowiem  w  r.  1763  otrzymał  nominaoyę 
na  członka  gabinetu  i  kancelaryi  dworskiej,  a  na- 
stępnie był  senatorem,  wielkim  mistrzem  dworu, 
oraz  dyrektorem  muzyki  dworskiej  i  teatru,  a  cie- 
szył się  najzupełniejszem  zaufaniem  cesarzowej; 
Poniatowski  zać,  zostawszy  królem^  ozdobił  go 
orderem  Orła  białego  z  napisem  na  dyplomacie 
iA  mon  ami.  Mr  de  Jełagin*.  Najwybitniej  i  nąjpo- 
ftytecaniej  J.  się  odzoaozył  jako  dyrektor  teamów 
(od  1766  do  1779):  dzięki  jego  zabiegliwośoi  urzą- 
dzono w  tym  czasie  rossyjski  teatr  publiczny  (1774), 
według  planu  pomocnika  jego,  Bibikowa,  i  szkołę 
dramatyczną  (1779);  wysłano  aa  granicę  aktora 
Dmitrowskiego  z  poleceniem  zaangaAowania  tm- 
py  frianouflkiej,  założono  wielki  teatr  w  Kolom- 
nie;  wydział  zaś  gospodarczy  doprowadzono  do 


świetnego  stanu,  pomimo  nadswyoząjnego  prze- 
pychu w  ursądzenin.  Poza  tern  J.  odegrał  wnt- 

ną  rolę  w  masoneryi  rossyjskiej,  do  której  juA 
za  młodu  należał.  W  loży  petersburskiej,  otwar- 
tej r.  1770.  on  pierwszy  otrzymał  godnośó  wiel- 
kiego mistrza;  obok  tego  oddawał  się  okkultyz- 
mowi  i  był  gorącym  zwolennikiem  CagHostra. 
Pozostał  też  po  nim  bardzo  ciekawy  pamiętnik 
(niedokończony)  o  masoneryi,  głównie  rossyjskiej 
(ogłoszony  r.  1864).  J.,  równie  jak  Cbrapowioki, 
był  współpracownikiem  Katarzyny  [I  w  niektó- 
rych jej  utworach  literackich,  i  dorabiał  do  jej  ko- 
medyi  kuplety.  On  też  przełożył  pierwszy  i  czwar- 
ty rozdział  Belizaryusza  Marmontela,  którego 
tłómaczeniem  zabawiała  się  Katarzyna  z  gronem 
poufałem  swych  dworzan  podczas  swej  żeglugi 
po  Wołdze  r.  1 767.  J.  był  wielkim  zwolennikiem 
języka  starosłowiańskiego  i  niekiedy  pisywał 
prawie  po  słowiańsku.  Fonwlzłn,  który  odr.  1763 
do  1769  był  jego  sekretarzem,  początkowo  naśla- 
dował go,  używając  wielu  wyrazów  starosłowiań- 
skich oraz  prozy  metrycznej.  NąjwybitnieJ  to  za- 
miłowanie Słowiańszczyzny  zaznaczyło  aię  u  J-a 
w  rozpoczętej  przezeń  przy  schyłku  ^oia  Próbce 
opowiadania  o  Bossyi  (HOpytpowiestwowanija 
o  Rossii"),  doprowadzonej  do  r.  1389  (pierwsza 
ozęśó  wyszła  r.  1803).  Poglądy  naukowe  J-a 
w  tej  pracy  są  nadzwyczaj  naiwne'  i  nie  wy- 
trzymują nawet  najpobłażliwssej  krytyki.  Juko 
pisarz  J.  słynął  osobliwie  z  swoich  przekładów, 
które  nważano  za  wzór  pięknego  stylu;  z  tyih 
znane  są  powszechnie:  Bezbożny,  tragedya 
z  niemieckiego  (Brawego);  Przypadki  marki- 
za Q.  i  Mizantrop  albo  odludek.  J.  był 
członkiem  Akademii  rosa.  od  samego  jej  założe- 
nia i  lipskiego  Towarzystwa  literackiego. — (Słow- 
nik encyklopedyczny  Brookhauaa  i  Efrona).  * 

Jełagiaowa  Awdotja,  Jedna  z  najwybitniej- 
szych kobiet  roBsyjsklob  (*  1789~t  1877);  była 
córką  Piotra  Jiiszkowa,  obywatela  tulskiego, 
otrzymała  piękne  wychowanie  w  domu  babki 
swej,  ButtinoweJ.  a  s  literaturą  i  językiem  nie- 
mieckim sapoanała  się  dzięki  poecie  Żukowskie- 
mu, swemu  wujowi.  W  szesnastym  roku  życia 
swego  wyszła  za  Bazylego  Kirejewskiego,  czło- 
wieka bardzo  uczonego,  który  uzupełnił  jej  wy- 
kształcenie; ale  żył  z  nią  tylko  lat  siedem — umarł 
r.  1812,  zostawiwszy  dwóch  synów,  Jana  i  Piotra, 
znanych  później  w  literaturze,  i  córkę  Maryę. 
R.  1818  J.  zawarła  związek  powtórny  z  Ale- 
ksym Jełaginem.  z  którym  w  1821  r.  przeniosła 
się  na  mieszkanie  do  Moskwy,  gdzie  rychło  za- 
wiązała bezpośrednie  stosunki  w  kołach  literac- 
kioh  !  naukowych  i  poznała  się,  rzec  można,  ze 
wszystkimi  pisarzami  i  działaczami  publiczny- 
mi, którzy  później  uświetniali  jej  salon.  Naj- 
pierwej  tedy  z  gronem  zgrupowauem  dokoła  Po- 
lewoja, a  złożonem  z  takich  osobistości,  jak 
Puszkin,  ks.  Wiaslemskl,  Kliohelbrenner,  ks.  Odo- 
jewski,  Szewyrew,  Pogodia,  Maksimowicz  i  Ko- 
szelew.    Poczem,  po  r.  1826  zaznajomiła  się 
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s  kotkiem  nieniDiej  utalentowanem  i  śwletnem, 
którego  Awzą  był  poeta  Wenewitinov,  a  do 
którego,  próos  PuBiklna  1  ke.  Oboleńskiego.  na- 
leteli:  Maloew,  Soboleweki,  poeta  Baratyński, 
i  inni.  B.  1881  w  salonie  J-ej  powstf^a  myśl 
sałoienia  csaftopisma  nankowo-llteraokiego  p.  t 
Enropejosyk,  którego  redaktorem  lostał  jej 
syn,  Jan  Kirejewaki,  b  współpraGOwnikami  byli: 
Żukowski,  Baratyńaki,  Jaiykow,  Cbomiakow  i  Tur* 
gieńjew.  Wydawnictwo  to  w  kołach  literackich 
było  przyjęte  s  wielkiem  uradowaniem;  leoa  po 
wyjściu  drogiego  aesayta  lostało  lakasaue  za 
artykuł  Kirejewakiego  Wiek  XIX,  w  którym 
dopatrzono  się  dąinośoi  niebezpiecznych,  rewo- 
lucyjnych i  uznano  autora  za  człowieka  źle  my- 
6l4oego,  a  censora,  S.  Aksakowa,  usunięto  od 
obowiąaka.  Odr.  1885  salon  J-ej  aaozęli  nawiediaó 
młodzi  profesorowie,  święto  przybyli  le  studyów 
aa  granicą,  a  w  1888  zaznajomił  się  z  nią  Ho- 
hol.  W  piątem  dziesięcioleciu  wieku  zeszłego 
grono  jej  gości  powiększyli:  Herzen,  Samaryn, 
Aksakowowie,  Ogurew,  Saton,  Wałnjew,  a  póź- 
niej i  Kawelin.  Wszelkie  inakomitośoi,  czy -to 
rossyjskie,  czy  zagraniczne,  przyj eidftająoe  do 
Moskwy,  nwaiały  niejako  za  swój  obowiązek, 
poznać  J-ową  i  jej  świetny  a  słynny  salon.  Pa- 
nowało tam  święto  narodzone  słowianofilstwo, 
z  którem  J-owa  ,  sympatyzowała,  nietyle  jako 
przeciwniczka  reformy  Piotra  W.,  lecz  jako  nie- 
oierpiąca  go  za  okrucieństwo,  o  którem  pamięć 
tyła  w  jej  podaniach  rodzinnych,  gdyt  była  ona 
krewną  czy  powinowatą  Łopuohinów.  Poczyna- 
jąo  od  roku  1844  szczęście  zaczęło  opuszczać 
J-ową:  naprzód  zmarło  jej  kilkoro  dzieci  z  drn* 
giego  małteństwa,  a  w  r.  1846  opłakała  zgon 
męta;  kółko  przyjaciół  przerzedziło  się;  w  1856 
straciła,  jednego  po  drugim,  obudwu  synów  Ki- 
rejewskioh.  Później  mieszkała  przy  synie  swym 
Mikołajn  J-e,  a  gdy  w  r.  1876  i  ten  zmarł  na- 
gle, przeniosła  się  do  ostatniego,  jaki  został  przy 
tycia  z  całej  licznej  rodziny,  Bazylego,  który 
mieszkał  w  Dorpacie,  i  tam  długi  swój  tywot 
zakończyła.  —  J-owa  sama  nio  nie  pisała,  ale 
w  ruotan  i  rozwoju  litsratury  i  myśli  rossyjskiej 
brała  udział  nierównie  tywszy  i  większy  wpływ 
miewała,  niż  niejeden  pisarz  z  zawodu.  Zada- 
nia literackie,  artystyczne,  religijno-moralne  sta- 
ły n  niej  na  pierwszem  miejscu.  Kwestye  po- 
lityczne i  społeczne  odbijały  się  w  jej  umyśle 
i  aeron  tylko  ze  swej  strony  bomanitamej 
i  literacko-estetyeznej.  Żywość,  wesołość,  do- 
broduszność,  znajomość  osobista  z  mnóstwem  lo- 
dzi najznakomitszych,  pamięć  zdumiewająca  — 
wszystko  to  obcowaniu  z  nią  nadawało  urok  nie- 
porównany. Była  przytem  nadzwyczaj  dobroczyn- 
□ą  i  chętnie  dopomagała  nawet  nieznajomym.  J. 
duto  tłómaczyła  z  obcych  języków,  ale  druko- 
wała bardzo  niewiele.  Żywot  Jej  opisał  K.  Ka- 
welin w  czasopiśmie  .Siewieruyj  wiestnik"  1877, 
Ni  K  08  i  6ti.  —  (Słownik  enoyklop.  Brockhausa 
i  Efrona).  * 


Jełasleo  lab  Jałanleo,  mała  rzeczka  w  pow. 
Bałckim,  poczyna  się  na  gruntach  wsi  Jałfińca 
w  pow.  Olhopolskim,  płynie  pod  wsią  Leśniczów- 
ką, Micliałówką,  Gołdaszówką  w  Olhopolskim,  tn- 
dziet  Bondurową  i  Kamienowatą  w  Bałckim.  Wpa- 
da z  levej  strony  do  SawrankJ.  Rzeczka  ta  pa- 
miętna jest  bitwą,  którą  1480  r.  stoczył  a  Tatarami 
królewicz  Jan  Albreot  w  okolicach  Sawranla,  gdzie 
na  błotach  jełanieckich  miało  poledz  do  lOOOO 
pohańców.  Bitwę  tę  stoczono,  według  Stryjkow- 
Bfcjego,  przy  uścin  rz.  Sawranki  do  Bohu,  t.  J. 
w  okolicach  m.  Sawrania,  gdzie  takte  J.  do  Sa- 
wranki  wpada. —  .Sł.  Geogr.". 

Jełafma,  miasto  powiatowe  w  gab.  Tambow- 
skiej,  lety  na  lewym  brzegu  rzeki  Oki.  Przy- 
stań. J.  ma  14  cerkwi,  2  meczety,  1  tydow- 
aki  dom  modlitwy,  gimnaayum  męskie  z  Towa- 
rzystwem pomocy  materyiUnej  dla  uczniów,  szpi- 
tal ziemski  z  ochronką,  bank  miejski,  kilka  szkó- 
łek miejskich  i  4&33  m-ców  (1897).  Przemysł 
fabryczny  reprezentują  2  garbarnie,  6  cegielni, 
2  fabryki  świec,  razem  prodnkcya  ich  nie  prae- 
wytsza  80000  rb.  Z  przemysłu  rzemieślniczego 
szczególnie  zasługuje  na  uwagę  kowalstwo,  wy- 
rób gwoździ,  podków  i  narzędzi  rolniczych  na 
ogólną  snmmę  20000  rb.  Młyny  tutejsze  słyną 
ze  swej  doskoufdości:  mąka  wychodzi  z  nich  nie- 
poszlakowanej biatoi$cI,  która  nadąje  jej  szcze- 
gólną wartość  w  handlu  i  łatwy  zbyt  w  Moskwie. 
Handel  zbożem,  drzewem,  bydłem,  łojem,  wo- 
skiem, miodem,  powrozami,  żelazem  1  t.  d.  Wpo- 
bliźu  miasta  są  łomy  kamienia  wapiennego. 
Nazwa  J-y  występuje  po  raz  pierwsiy  w  1881 
r.  w  układzie  piśmiennym  pomiędzy  ks.  Dymi- 
trem Dońskim  a  ks.  Oiegiem  Rjazauskim. — Jski 
powiał  lety  w  północnej  części  gub.  Tambow- 
skiej  i  zajmuje  przestrzeń  8  570.8  wiorst  Q 
z  142415  mieszkańcami,  z  których  4538  miej- 
skich.   Gęstość  zaludnienia  80.9  osób  na  1  w. 

Powiat  przedstawia  równinę  o  glebie  piasz- 
czysto-gliniastej,  dosyć  urodzajnej,  wymagającej 
jednak  uprawy,  i  obfituje  w  błotną  rudę  że- 
lazną. Od  r.  1893  przecina  powiat  kolej  Mo- 
skiewsko-Kazańska. Boli  w  powiecie  150107 
desiatyn,  lasów  101400,  łąk  1  wygonów  64 152. 
Głównem  zajęciem  mieszkańców  powiatu  Jest 
rolnictwo:  sieją  przeważnie  tyto  i  owies;  poza- 
tem  wiele  konopi,  z  których  wyrabiaj  ą  liny 
i  powrozy.  Dosyó  rozwinięte  pszczeloietwo.  Oprócz 
rolnictwa'  mieszkańcy  pracują  na  przystani,  na 
statkach,  udając  się  nawet  aż  na  morze  Kaspij- 
skie, a  w  niektórych  miejscowościach  trudnią 
się  wyrobem  naczyń  di;ewnianycb,  sani,  wozów, 
garnków  i  wypalaniem  wapna.  Za ,  zarobkiem 
emigruje  przeciętnie  rocznie  13  657  m  ców.  Ta- 
tarzy stanowią  4.57o  ludności  powiatowej  i  po- 
siadają 10  meczetów,  2  wytsse  i  8  nitsze  szko- 
ły. W  powiecie  ogółem  jest  20  szkółek  ludo- 
wych, przewatnie  utrzymywanych  przez  ziem- 
stwo.  W  siole  Sasowie  minlsteryum  oświa^ 
otworzyło  2- klasową  szkółkę  z  kursem  stolarstwa. 
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Z  priemysła  fabrycznego  J-ego  powiatu  zasłn- 
goj4  na  nwag^:  2  gonelaie,  1  młyn  do  miele- 
nia kartofli,  2  tartaki,  onkrownia.  giaernia,  pro- 
dukujące ogółem  na  snmmę  176000  rb.;  760 
plaotaoyj  maohorki  i  8  sakładów  tmdnlącyoh  aiQ 
w>lącinte  hodowlą  koni. 

J^OZOBU.  Ciała  lawierająoe  tłuBicse*  pOBo- 

Btawione  w  cieple  1  wilgoci,  nabierają  po  nieja- 
kim ozaBie  gorzicawego  smakn  i  speoyalnego  za- 
pachu. Zjawisko  to  nosi  nazwę  J  a.  Tłuszcze  są 
to  estry  kwasów  stłusaozonych  1  gliceryny.  Z  ohe- 
micznego  panktu  widtenia  jełosenle  jest  to  roi- 
kład  ezyli  zmydlaoie  siy  tłuszczów  (estrów),  pod 
wpływem  wilgoci  i  ciepła,  na  glicerynę  i  wolne 
kwasy  tłuszczowe,  stearynowy  1  oleinowy,  któ- 
re nadają  ijełozanym  produktom  gorycz  i  zapach 
i  czynią  je  nlezdatneml  do  nłytkn. 

Jdłowio07,  staroszlaoheoki  ród  polski,  herbu 
Jełowiuki  n  przydomkiem  Bożeniec.  Poczynając 
od  r.  1573  J.  bywali  posłami  t  województwa 
Wołyńskiego  na  wszystkie  sejmy.  Hieronim  Ma- 
teusz (f  1732)  był  biaknpem-suffracanem  lwow- 
skim, eekretarzem  w.  koronnym  i  ngentem  kan- 
celaryi  w.  ks.  Litewskiego.  b. 


JołotrioUf  Boienieo, 
herb  poluki-    Na  tareny, 
w  polu  oserwouem,  belka 
srebrna,   srebrnym  krzy- 
iem  obarbsona,   po  obn 
koAoaoh  na  dół  załamana 
prostoiiątoie  w  piiłąki,  na 
obie  strony  wygięte.  Nad 
Itełmem,  w  koronie  ssla- 
oheokiej,  pięó  piór  strn- 
sloh.  Stary  herb  litewsko- 
rneki  kuiaziów  Kropotków, 
powstały  prawdopodobnie 
I  ruakiej  litery  U  z  krsy- 
tern.    Przemawia  za  tern 


praypnsiuzeniem  ta  oko-  Fig.  178.  Jełowicki,  herb. 
licsnośd,    ie   na  pieozę- 

oiach  z  XVI  w.  belka  jest  załamana  prosto  w  słu- 
py, o  dołu  przekrsyżowane.  Obecnie  pieczętuje 
eię  nim  woły&ski  ród  Jełowickioh,  którego  jed- 
ne linie  ubywają  go  tak  jak  został  opisany  po- 
wyśej,  inne  kładą  pole  w  tarnzy  błękitne,  inne 
wresscie,    wywodząc  się  od  Kropotków  na  Ja- 
kowiczach, ozdabiają  tarczę  mitrą   książęcą.  — 
Niealeoki,  Obolski,  Oarowski,  Piekosiński,  Hefner, 
Wolff;  autografy  siat  1661.  1565  11682  s  pie- 
oseciami  —  właanońó  antykwaryassa  8oubise-Bi- 
siera.  ^* 

j0ło^Oki  Mikołaj,  ksiąda  (*  1794  na  Wo- 
łynia— ł  11176  w  Paryfta),  napisał  powieńć  p.  t. 
„Zakuaniua'  (w  „Dzienniku  literackim*  Iwow- 
Bkim  1858,  i  osobno  Lwów  1854;  wyd.  trzecie 
w  ^Postępie",  Wiedeń  1860);  był  redaktorem 
rooaniks,  wydawanego  w  Paryżu,  pod  tyt. 
, Biesiada  Kriemienieoka"  (1867,  1868  i  186ł); 
prseloftjł  I  Łaoordaire*a  2ywot  ńw.  Domi- 

J|D«R.  Vow,  nute.  Bmi.  861  X.  łxxn. 


nika  (Paryt  i  Berlin  1841;  wyd.  2-e  Berlin 
1843),  8  Rosellego  Chrystus  Pan  wobeo  na- 
szego wieku.  Świadectwo  nauki  w  pomoo 
prawdaie  chrsedciańskiej  (Paryft  i  Berlin 
1642),  z  Franciszka  de  Ligny  Żywot  Pana  na- 
szego Jezusa  Chrystusa  1  z  Alfonsa  Liguo- 
rego  Dzieje  Apostolskie  (rasem  wydane  r. 
1844  w  Berlinie).  * 

Jelowlokl  Edward  (*  1808  w  Hubniku, 
pow.  Httjsyiiskim,  na  Podolu);  wychowanie  otrzy- 
mał wraz  z  brnómi  początkowo  w  domu  rodzi- 
cielskim, nnstępoie  w  Wiedniu.  Ruch  1831  r.  zna- 
Usł  w  rodzie  J  ioh  gorliwych  stronników;  gdy 
jednak  na  Podolu  s  powodu  bezozynnońoi  więk- 
kazej  części  mieszkańców  nie  ndał  się,  i  gdy 
nad  to  ojciec  J-go,  W^acław.  padł  na  polu  bi- 
twy, Edward  wraz  a  bratem  swoim,  Eustachym, 
udał  się  do  Warszawy,  wstąpił  do  wojska  i  so- 
stał  pułkownikiem.  Po  upadku  powstania  listo- 
padowego nie  było  o  ni. n  nio  słyehaó  ai  do  roku 
m48;  wonczas  znajdujemy  go  razem  z  innymi 
wychodiuami  polskimi  w  Wiedniu,  jako  dowódcę 
artyleryi  w  powstauiu  wrzeaniowem:  2')  września 
stoczył  boj  B  Chorwatami  na  ouientarzu  Aw.  Mar- 
ka, skąd  ich  wyparł.  Po  zajvoiu  Wiednia  J.  zo- 
stał wzięty  do  niewoli  i  rozstrzelany  na  rozkaa 
ks.  Wiiidtscligratza. 

Jełowiold  Aleksander,  kapłan  ze  zgroma- 
dzenia 00.  Zmartwychwstańców  (*  w  Hubniku  na 
Podolu  1804  r.— t  w  Rzymie  1878  r.).  Staran- 
nie i  poboiuie  wyobowauy  przez  rodziców,  Wa- 
cława i  Bouoratę  s  Jaroszyńskich,  J.  pubierał 
nauki  w  gimnazyum  w  Winnicy,  pociiem  priei 
dwa  lata  dopełniał,  pod  kierunkiem  profesura 
Sołtykiewioza  w  Krakowie,  otrzymane  średnie 
wykształcenie.  Wyisze  Btudya  odbywał  w  War- 
szawie na  wydziale  prawuym.  W  r.  1827  ukoń- 
czył nanki  i  powrócił  do  domu  rodzioiełskiego. 
Pumimo  rad  przyjaciela  doma,  księdza  Jana 
Markiewiosa,  me  okazywał  chęui  wstąpienia  do 
stano  duchownego,  chyba  poświęcenie  i  gorli- 
wuśó,  z  jaką  śpieszył  z  pomocą  podczas  grasu- 
jitcej  cholery  mogiy  byó  wskasówką,  ii  kiedyś 
odda  się  eały  na  usługi  bliśuim.  W  r.  188U, 
kiedy  ojoieo  jego  stanął  na  czele  pnłkn,  J.  przy* 
pasał  szablę  i  a  braćmi  Edwardem  1  Eustachym, 
pud  rozkazami  ojca,  poszedł  słuiyó  krajowi.  Po 
rozbiciu  pułku  i  śmierci  ojca  przeszedł  granicę 
Oalicyi  i  udał  się  na  tałacskę  (1831).  Giętkie 
przejścia  przyprowadziły  go  do  stóp  ołtarza. 
Studya  seminaryjne  odbywał  w  Paryiu  1  Wer- 
salu, w  r.  1841  wyświęcony  został  na  kapłana. 
Pubyt  na  kuracyi  we  Włoszech  wprowadził  go 
w  bliłsze  zetknięr-ie  się  s  nowozałoSonem  zgro- 
madzeniem Zmartwychwstańców  i  niebawem  J. 
wszedł  do  ich  grona.  Z  woli  prseloftonego  udał 
się  do  Paryla  i  tam,  pracując  przy  kościele 
Assomption,  szczególną  pieczą  otoczył  emigracyę 
polską,  przeciwdziałając  szerzącym  się  teoryom 
wywrotowym.  Powaga  i  wpływ  J-ego  wśród  emi- 
gracyi  były  wielkie.    Powołany  do  Rzymu,  sa- 
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wsze  miał  na  oka  dobro  swycb  ziomków. 
Z  własnych  i  ukwestowaujoh  faadaasów  założył 
dla  duchownej  młodzieży  polskiej  Kołlegium 
(Collegium  Polonicom)^  przy  ułicy  deglt  Maroniti 
22,  gdzie  też  zcajdnju  aię  do  dziś  piękny  jego 
binat,  wykuty  z  marmuru ,  oraz  pami4tkowa, 
przez  Piusa  IX  dana  mu,  gromnica.  Pius  IX 
niezmiernie  poważał  J-ego,  a  szczególnej  jego 
ftycsliwości  może  byÓ  dowodem  to,  że  dał  mu  nie 
bogatą  lecz  miłą  pamiątką  w  postaci  nakrycia 
na  biurko,  na  którem  sawsze  papież  pisywał. 
Umarł  J.  w  Rzymie  i  pochowany  sostał  na  Cam- 
po  Yerano.  Jego  spuścizna  literacka  obejmuje 
dzieła  oryginalne  i  tłómaczenia.  Oryginalne: 
aWianek  duchowny  w  pięciu  oddaiałach";  „Ko- 
rona Męki  Pańskiej";  „Kazania  o  świętych,  ta- 
dzież  nauki  przedślubne,  mowy  pogrzebowe  i  ka- 
zania przygodne";  ^Łisty  duchowne";  , Miesiąc 
Maryi";  , Książka  do  nabożeństwa";  „Moje  wspo- 
mnienia"; .Katechizm  historyi  św.  Starego  i  No- 


< 
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wego  Test.".  Tłómaczone:  .Droga  do  życia 
pobożuego  Św.  Franc.  Sal.";  „Droga  Krzyżowa 
Św.  Leonarda  d.  Port.  Manr.";  „Katechizm  Mniej- 
szy Bellarmina";  „Katechizm  większy,  tegoż"; 
„Katechizm  pośredni  tegoż";  „Nabożeństwo  co- 
dzienne odpustowe";  .Naśladowanie  Jez.  Chr.*; 
.Nowenny  do  N.  Panny";  „Rok  Chrystusowy  ks. 
Arancina";  .Ćwiczenia  duchowne  św.  Ignacego 
Lojoli";  .Walka  Duchowna,  Scapoli";  „Żywot  J. 
Obr."  i  „Dzieje  Apostolskie,  k«.  de  Ligny".  ^ 

Jdłovvloki  Adolf  Józef,  ksiądz  (*  1863 
w  Warszawie),  synowiec  ks.  Aleksandra,  syn 
Adolfa  i  Fauliny  a  Sobańskich.  Nauki  począt- 
kowe pobierał  w  domu,  następnie  uczył  się 
w  Szkole  realnej  warssawskiejf  a  po  jej  ukończe- 
niu wstąpił  do  Instytutu  agronomiozoo  -  leśne- 
go w  Puławach.  Otrzymawszy  w  roku  1883 
dyplom  z  ukończenia  tej  wyższej  szkoły,  poje- 
chał do  Brukselli  i  tam  na  nniwersytecie  stu- 
dyowat  filoapflę  i  historyę.  Po  skończonych  stn- 
dyach  puścił  się  w  podróż  po  Włoszech,  kształ- 


cąc swój  umysł  badaniem  starych  pamiątek. 
Tam  zapewne,  na  Campo  Verano,  prsy  p;rohie 
stryja,  przyszła  mu  myśl,  by  porzueló  świat 
i  przywdziać  suknię  duchowną.  W  roku  1887 
wstąpił  do  Seminaryum  duchownego  w  Warsza- 
wie, poesem  udał  się  na  studya  teologicine  do 
Louvain  (LoTanium).  W  1890,  odebrawszy  z  rąk 
arcybiskupa  Popiela  święcenie  kapłańskie,  saj^ 
skromne  miejsce  wikarynsza  w  Łęczycy.  W  r. 
1692  powołany  został  na  stanowisko  wikarynsza 
priy  koście  Narodzenia  N.  M.  Panny  na  Lesz- 
nie w  Warszawie,  leoz  wkrótce  opuścił  ten 
nraąd,  by  w  kolebce  ctarystyaniimu  odbyó  sta- 
dya  biblijne.  Zwiedził  całą  Palestynę,  półwy- 
sep Synai.  Rezultatem  podróży,  oprócz  wielu 
notatek  specyalnych,  była  książka,  pod  tytułem 
„Przechadzki  po  Jerozolimie  i  bliższych  jej  oko- 
licach' (Warszawa  1807).  Po  powrocie  do  War- 
szawy mianowany  został  prefektem  Szkoły  real- 
nej. Na  tern  stanowisku  rozwinął  obfitą  w  skut- 
ki działalność,  i  śmiało  rzec  można,  że  zapo- 
czątkował nową  erę  w  nauczania  religii  w  szko- 
łach średnich.  Zerwał  a  gasnącą  tradyoyą,  któ- 
ra kazała  pobłażliwie  przyjmować  wszelką  od- 
powiedź ucznia  i  stawiać  mu  stopień  dobry, 
i  w  krótkim  czasie  postawił  swój  przedmiot  na 
odpowiednim  poziomie.  Wymagający  lecz  zara- 
zem wyrozumiały,  otaczał  uciuiów  swych  ser- 
deczną opieką  tak  dachową  jak  i  materyalną. 
W  1901  otrzymał  prelaturę  rzymską,  kanonię 
honorową  warszawską  i  probostwo  św.  Trójcy 
na  Solcu.  Pełen  gorliwości  i  energii  na  każdym 
powiersonym  sobie  anędsie.  lostawssy  proboss- 
czem,  w  krótkim  czasie  niesłychauie  opuszczo- 
ny kościół  do  porządku  przyprowadził.  Praca 
jąc  i  na  polu  literackiem.  oprócz  wyżej  wspomnia- 
nych .Przechadzek  po  Jerozolimie"  pisywał  ar- 
tykuły dotyczące  nauk  biblijnych  do  „Tygodnika 
Illnatrowauego',  „Wędrowca*,  „Wielkiej  Encykl. 
Uustr.",  „Encykl.  Wychowawczej'  i  „Przeglądu 
Katolickiego".  s-  p*- 

Jem',  Jam'  albo  Ham',  plemię  fińskie  wspo- 
minane w  kronikach  ruskich  w  XI  —  XII  wieka. 
Prawdopodobnie  nazwa  ta  jest  zepsutym  wyra- 
zem Hflm,  albo  H&m&.  a  pokrewnym  terminem,  bo 
nauwą  B&millSiset  oznaczają  siebie  Tawastland- 
czycy,  szczep  fiński,  zaludniający  południowo- 
zachodnie  dzielnice  Finlaudyi.  Nazwę  Jemi  spo- 
tyka się  u  Nestora  w  jego  spisie  plemion,  ale 
kronikarz  ten  nie  wyznacza  sadyb  tego  luda; 
późniejsze  kroniki  opowiadają  często  o  zatargach 
pomiędzy  książętami  ruskimi  a  plemieniem  J. 
Poszukując  dzielnicy  tego  plemienia,  Lerberg 
słusznie  utożsamił  je  z  Tawastlandcsykami,  ale 
zbłądził,  przypuszczając,  iż  przebywali  w  dzi- 
siejszym Tawastlandzie.  Tawastlandosycy  są 
przedzieleni  od  ognisk  życia  ruskiegc  w  XI — XII 
w.  znaczną  przestrzenią.  Należy  raczej  przy- 
puszczać, iż  wskutek  parcia  ze  strony  Słowian 
opuścili  dawne  siedziby,  które  leżały  bardaiej  na 
lachód,'  a  na  taką  wędrówkę  saoiepów  fińskich 
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do  Fiula&dyi  w  okresie  ówcsesnym  wskasnją 
lloiae  fakty.  Z  eałą  wi«o  iiłaunośoi«  A.  J.  SJ5- 
gren.  w  pracy  swojej  o  J-1,  drukowanej  w  Rocs- 
nikaoh  petersburskiej  Akademii  Nauk  r.  1883, 
usiłował  wykasać,  iż  J.  samiesi  kiwało  dsielnioe  od 
jesiora  łiadogł  do  Diwioy  północnej.  Pierwssy 
satarg  pomi^dsy  Howofrodem  a  Jemią  pnypa* 
da  na  r.  1040,  kiedy  ksiątę  Włodsimiers  Jaro- 
sławowlos  przedsiębrał  praeciw  nim  wyprawo 
i  smusił  to  plemię  do  niazosania  daniny.  Pła- 
oiłi  ją  oni  do  w.  XII.  Wtedy  wekutek  wpływów 
Szwedów  rozpoosynsją  si«  walki,  J.  pustosiy 
okolice  pomiędzy  Ładogą  a  Nowogrodem,  aś 
wreszole  w  wieku  XIII  nazwa  ta  przestaje  po- 
jawiać się  na  kartach  kronik.  Na  ten  okres 
caazn  przypada  prawdopodobnie  ioh  wyehodztwo 
do  Tawastlandu. 

JezaappflBt  wioska  w  Hennegowii,  prowinoyi 
belgijskiej,  nad  rz.  Haine  1  kanałem  łączącym 
Mons  z  Condó,  staoya  kolejowa  linii  z  Brukselli 
do  Qnióvrain;  ma  azkołę  przemysłową,  prze- 
mysł Bsklany,  fajansowy,  kryształowy  i  ohemioz- 
oyt  kopalnie  węgla,  fabryki  maohln  parowych, 
gisernie  1  fabryki  blachy.  J.  prowadzi  handel  pło- 
dami rolnemi  i  liozy  (1900  r.)  prz.  18000  m-^ów. 
Pod  J.  dnia  6  listopada  1792  r.  Prancuzi  w  si- 
le 40  000  ludzi  pod  dowództwem  Dumonrie- 
sa  odnieśli  walne  zwydoatwo  nadarmią  an* 
stryaoką,  liczącą  26000  ludzi  i  dowodzoną  przez 
ks.  Alberta  Sasko- Cieszyńskiego  i  gener^a  Cler' 
faifa.  Skutki  tej  porażki  dla  Austryaków  były 
nleobliosone:  oprócz  utraty  7  000  ludzi  i  8  dział 
imiuzeni  byli  do  oofnięcia  się  pod  Mons  i  po- 
zwolenia Dnmonriez'owi  na  zabór  Belgii.  Zwy- 
cięstwo pod  J.  jest  dziełem  Dumouriez'a  i  jego 
trzeeh  adjntantów:  Thowrensfa.  Dampierre'a  i  ks. 
de  Ghatres,  póżniejssego  Ludwika  Filipa,  króla 
francuskiego.  —  Por.  Chnquet  aJemappes  et  la 
oeBqn6te  de  la  Belgiqne'  (Paryż  1890,  in  18-o). 

Jemba,  rzeka,  ob.  Emba. 

Jemen  (Yemen=prawa  strona)  lub  Arabia 
Sscsęśliwa,  prowincya  Arabii,  sajmuje  płd.- 
zaeh.  kąt  półwyspu  i  graniczy  i  prowlncyaml: 
Hedżas  na  północy,  Nedżed  na  wsobodsie,  Ha- 
dramaut  na  południu  i  z  Morzem  Czerwonem  na 
zachodzie.  J.  zajmuje  około  200000  kim.  □ 
i  liczy  około  760000  m-oów,  nad  którymi  wła- 
dza sułtana  jest  tylko  nominalną.  J.  stanowi 
bryłowate  pogórze  z  wysukiemi  krawędaiowemi 
szczytami.  Dzięki  łagodnemu  klimatowi  i  znacz- 
niejszej wilgoci,  J.  wyróżnia  się  swą  bardzo  bo- 
gatą roślinnością,  która  usprawiedliwia  nazwę 
Jn  .Arabii  Szczęśliwej".  Z  dawien-dawna  J. 
słynie  jako  ojosyzna  kosztownych  wonności, 
.balsamu  mekkańskiego",  cennych  lekarstw,  jak 
np.  senes,  czyli  casaia,  cynamonu,  drzewa  ka- 
wowego, palmy  daktylowej  i  innych.  Ołówuem 
miastem  J-u  jest  Sana,  największe,  ną}piękniej- 
sze  i  najosystsse  zbiorowisko  Indskie  w  Arabii; 
prowadzi  ożywiony  handel,  głównie  kawą,  i  liczy 
około  86000  m-oów  (1600  żydów);  portem  Sa- 
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ny  jest  Hodeida  nad  morzem  Czerwonem,  która 
wywozi  kawę,  bawełnę,  senes,  wonności  i  t.  d. 

i  liczy  około  S5  000  m-ców  (wśród  nich  Żydzi, 
Oreoy,  Anglicy,  Francuzi,  Włosi).  J.  był  naj- 
dawniejszem  i  najgłówniejszem  z  państw  arab- 
skich, ze  stolicą  w  Harebie.  Królowie  Jemeń- 
czyków, poehodząoy  od  Eahtana  i  Himry  .ciem- 
nego' panowali  około  2600  lat  nad  całą  połu- 
dniową częścią  półwyspu  Arabskiego.  Władza 
ich  obalona  629  r.  po  nar.  Chr.  przez  Abissyń- 
csyków  (Aryat),  wznowiona  w  603  roku  pod 
swienchnictwem  Persyi,  znikła  w  podboju  ma- 
hometańskim  684  r.  W  1617  r.  sułtan  turecki 
Selim  I  podbił  J.  Ta  podległośó  trwała  pół 
wieka,  aż  nareszcie  szeryf  Muttahir  zniósł  xało- 
gę  turecką  i  przywrócił  niezależcośó  krajowi, 
a  w  1680  r.  wódz  jemeński,  Chasim,  wyparłszy 
Turków,  powtórnie  zupełnie  podźwignął  z  upadku 
stary  tron  Himrytów,  a  przynajmniej  cień  jego, 
w  Sanie.  Dopiero  za  naszych  czasów  dnia  '2b 
kwietnia  187]  roku  Turcy  ostatecznie  zajęli  Sa- 
nę i  położyli  kres  dynasty!  Chasymidów  w  J-e. 
Odtąd  J.  jest  tureckim  wilajetem.  —  Por.  .Ara- 
bia* (t.  IV  str.  616—681). 

Joiae|>po,'  nulasto  w  Belgii,  w  prowinoyi  i  okrę- 
gu Lidge  (Leodinm),  na  brzegu  Mozy.  staoya  ko- 
lejowa linii  hollenderskiej  Liers-Flórnalle  i  linii 
łączącej  Lidge  s  Paryżem.  J.  posiada  kopalnie 
węgla  i  kamieni,  buty  szklane  i  żelazne,  fabry- 
ki machin,  kotłów  i  wyrobów  z  miedzi  i  liczy 
)  (1000)  ok.  9000  m-ców.  Z  Seraingem,  miastem 
leżąoem  na  przeciwległym  brzegu  Mozy,  J.  łąoay 
się  pięknym  mostem  wiszącym. 

JemiftUatO:  l)  jezioro  w  dobraoh  Dębszoay- 
zna  (ob.),  pow.  Suwalski,  gm.  Csostkow,  wraz 

z  przyległom  jesioieui  Okumowskiem  ma  rozle* 
głości  92  morg.,  głębokości  do  80  st, — 2)  J.,  jezio- 
ro przy  wsi  t.  n..  w  dobraoh  Filipów,  pow.  Su- 
walski, liozy  36  morg.  obszaru,  do  1 8  st.  głębo- 
kości; wypływa  z  niego  rs.  Rospuda. — „Sł.  geogr.' 

JemielniOft  albo  Jemiołki,  tak  nazywąją 
górale  tatrzańscy  ospę  (ob.). 

Jonlt^  (Visetm  album)  jest  to  krsew  za- 
wsze zielony,  pasorzytujący  na  gałęziach  najroz- 
maitszych drzew  iglastych  i  liściastych,  a  na- 
wet krzewów  (róża,  azalia).  Najczęściej  jednak 
przytrafia  się  na  sosnach,  topolach,  jabłoniach 
i  grnssach.  J.  rozpowszechnioną  Jest  w  całej 
Europie  i  wraz  z  innym,  wyłącznie  połudoiowo- 
europejskim  pasorzytniozym  krzewem  '{Loranthua 
europaeus),  należy  do  rodziny  Oązewnikowatych 
(Loranthóeeae)^  do  rzędu  Hyateropkyta.  J.  do- 
sięga 60  om.  wysokości,  liście  ma  lanceto- 
wato-łopatko  wate,  siedziące,  naprzeciwległe,  ga- 
łęzie prawidłowo  dwudzieloe  czyli  widlaste  (di- 
ohotomiozne).  Rozgałęzienie  to  pochodzi  stąd, 
że  wierzchołek  każdej  gałęzi  stale  kończy  się 
kwiatem  i  dalsiy  wzrost  jego  temsamem  ustaje. 
Wsamian  za  to  pod  wierzchołkiem  pędu  wyra- 
stają z  kątów  najbliższej  pary  listków  nowe  dwie 
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Fig.  180.  Jemioła  (Ywum  albtm).  Całkowity  krsew  na  gał^t 


Fig.  181. 

n— Bozszczepiony  wzdłuż 
kawałek  gałąski  jabłoni, 
w  którą  młoda  Jtrmioła  m 
sapuściła  awe  korzonki 
B&ąee  »,  rozrastające  się 
pod  korą  gałązki. 


gałęiie,  ktore  w  ten  sposób  stanowią  jakby  na- 
turalne priedłntenie  gałęii  głównej.  Poniewal 
proces  ten  powtarsa  sie  oorooinie,  pneto  z  lics- 
by  roBgałęsień  możemy  aądsid  o  wieku  jemioły. 
Kwiaty  J  y  są  drobne,  bezBzypułkowe,  w  kupki 
I  8 — 5  kwiatowych  dwurzędek  złożone.  Miesz- 
czą  alę  one  w  kątach  widlastycłi  rozgałęzień  ro- 
ńliny.  Każda  kupka  składa  się  s  pręcikowych 
i  słupkowych  kwiatów,  posiadających  zielony 
cztero  Ustko  wy  okwiat.  Z  wewnętrznej  powierzoh- 
ni  kwiatów  pręcikowych  wyrastają  lirzne  (6 — 20) 
besoitkowe  prędki.  W  ieńskioh  kwiatach  na- 
potykamy jeden  słupek  o  dwóuh  znamionach 
oraz  licznych  zalążkach,  z  których  jednak  stale 
wykształca  się  tylko  jeden  J.  kwitnie  w  listo- 
padzie, i  wtedy  władnie  odbywa  się  jej  zapylenie 
przy  pomocy  wiatru.  Zapłodnienie  jednak  ko- 
mórki jałowej  w  laląiku  następuje  dopiero  w  ro- 
ku następnym  na  wiosnę.  Owocem  jemioły  jest 
jednonasłouowa  jagoda,  dojrzewająca  jesienią 
w  listopadzie,  a  nawet  w  grudofn.  A  zatem  od 
zapylenia  ai  do  dojrzenia  owocu  upływa  prawie 
rok  cały.  Soczyste,  białego  koloru  jagody  J-y 
bywają  oheiwio  pofterane  przez  ptaki  ziarno- 
jadne  (drozdy,  głównie  gatunek  Turdus  viscivo- 
r»s).  PtHki  te,  po  atrawipniu  tkanki  mięBnej. 
rnzsiewają  wraz  z  od'-Iio'!ami  nasiona,  które, 
będąo  otoczone  zewnątrz  kleistą,  ześluzowaciałą 
waratwą  wewnętrzną  (eudoearpium)  jagody,  przy- 
klf^jnją  Fiię  h»rii^n  łatwo  do  gałęzi,  gdzie  odby- 
wa Bi<;  ich  kiełkowanie.  W  nasieniu  J^y  mieści 
się  ZHrtłdek  rozczłonkowany  na  dwa  iiścieole 
i  pęd  pierwotny.  Przy  kiełkowaniu  wyrasta  na- 
przód podlińcieniowa  ezędd  zarodka,  przyozem 
koniec  jej  nabrzmiewa  główkowato.  Ntibrzmie- 
aiem  tem  przyrasta  J.  do  g:ałęzi  drzewa  lywi- 


oiela.  Dopiero  ze  ńrodka  tego  nabrzmienia  wy- 
rasta korzeń  główny,  który  poprzez  korę  i  tkan- 
ki pod  nią  lelące  wrasta  do  wnętrza  gospoda- 
rza al  do  walca  dnewnego.  Wtedy  wydłuże- 
nie korzenia  głównego  J-y  ostaje,  wzrasta  on 
tylko  za  pomoo^  miazgi  na  grubość.  Jednocze- 
śnie rośnie  na  grubośó  i  gatąi,  na  której  usa- 
dowiła się  J.;  wytwarzające  się  zatem  coroesnie 
nowe  warstwy  tkanki  drzewnej  gospodarza  ota- 
czają coraz  bardziej  korzeń  główny  J-y,  tak,  iż 
po  kilkunastu  latach  znajdujemy  go  zupełnie  po- 
grążonym w  tkanoe  drzewnej  żywiciela.  Z  chwi- 
lą, gdy  wydłużenie  się  głównego  korzenia  u  J-y 
ustaje,  zaczyna  on,  w  strefie,  stykającej  się 
z  miazgą  drzewa-Żywloiela,  wytwarzać  korzenie 
boczne,  czyli  korowe,  które  rosną  energicznie 
w  kierunku  równoległym  do  powierzchni  gałę- 
zi pomiędzy  jej  tkanką  łykową  a  drzewną. 
Za  pomocą  tych  bocznych  korzeni,  bardzo  Uoi- 
nyoh  i  długich  nieraz  na  kilkadziesiąt  centyme- 
trów, zetknięcie  się  J-y  z  tkankami  opanowanego 
drzewa  staje  się  coraz  ściślejszem  i  obszerniej- 
Bzem.  Korzenie  te  jednak  nie  ałużą  do  bezpo- 
średniego czerpania  pokarmu,  budową  sad  swą 
przypominają  raczej  pęd  niż  korzeń.  Posiada- 
ją bowiem  w  swych  tkankach  gałecaki  zieleni, 
oraz  wytwarzają  na  swej  powierzchni  pączki 
przybyszowe.  8  których  mogą  wyrastać  nowe 
gałęzie  Jemioły.  Istotne  organy  pobierania  po- 
karmu z  tkanek  gospodarza,  czyli  t.  zw.  a  Baw  ki 
(hausłoria)  przedstawiają  się  w  postaci  licznych 
prostopadłych  korzonków,  wyrastającyoh  z  ko- 
rzeni korowych  J-y.  Wrastają  one  w  tkankę 
drzewną  żywiciela,  szczególniej  zaś  w  promie- 
nie drzewne,  skąd  czerpią  wodę  wraz  z  solami 
miaerałnemi,  a  być  może  i  związki  organiczne. 
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które  sreistą,  dsięki  normalnie  wyksatałcone- 
mn  miękisiowi  lieleniowemu  w  lUoiaoh  i  ga- 
łątkach,  sdobywa  sobie  J.  samodsielnie.  Z  tego 
wsględu  wypada  Kalicnyd  3  ą  do  t.  iw.  półpa- 
Boraytów.  To  teł  J.  nie  naleiy  do  bardzo  wiel- 
kich sikodoików,  choć,  gdy  sie  aaaadto  rospo- 
WBaeohni,  mole  w  ogrodach  owocowych  dońó  anaca- 
ne  wyrsądaió  sakody.  Dotknięte  boviem  nią 
jabłonie  i  grusae  ile  rosną,  napadnięte  zaś  ga- 
łęaie  przestają  roaaąó  na  grnbośó,  a  niekiedy 
całkowicie  usychają.  Samo  obrywanie  J-y.  wsku- 
tek odmładsania  się  jej  a  korzeni  korowych, 
niewiele  pomaga.  Najwłaściwaiem  będzie  noię- 
oie  gałęzi  na  kilkadziesiąt  centymetrów  od  miej- 
sca, skąd  wyrasta  J..  aby  w  ten  sposób  odciąć 
i  korzenie  korowe.  Odyby  zań  gałąź  była  zbyt 
grubą,  w  takim  razie  naleiy  na  przestrzeni  kii- 
kndziesięoia  cm.  w  jedną  i  dragą  stronę  od  na- 
sady krzewu  J-y  skrajać  korę  ai  do  samego 
drewna.  Oprócz  czysto  przyrodniczego  J.  posia- 
da pewien  kulturalny  interes,  albowiem  służyła 
ona  z  dawien-dawna  n  rótnych  ludów  europej- 
skich do  leligijnyoh  1  lecaniesyoh  celów.  Szcze- 
gólniej poszukiwaną  była  J.  rosnąca  na  dębie, 
jako  dosyć  rzadko  przytrafiająca  się,  którą  nwa- 
iano  nawet  za  odrębny  gatunek  (guerdnum). 
Staroftytoi  nwatali  J-ę  za  czarodziejską  roślinę 
Persefony,  którą  miała  otwierać  wrota  do  Świa- 
tów podziemnych,  jak  o  tern  czytamy  w  Enei- 
daie  (ks.  VI,  1<)6).  Równiet  w  wielkim  szacun- 
ku była  J.  u  starożytnych  Gallów  i  Germanów, 
u  których  kapłani  zdejmowali  ją  poświęconemi 
sierpami  w  6>y  dzień  po  nowiu  z  dębów  dla 
przygotowania  cudownego  napoju,  który  miał 
wszelkiemu  stworzeniu  nadawać  płodnoóć,  oraz 
leczyć  od  wszelkiego  rodzaju  zatruć.  Odwar 
z  liści  i  gałęzi  J-y  uwaiany  był  prócz  tego 
za  pomocny  przeciw  epilepsyi  i  kurczom. 

JemiołowsU  Mikołaj,  właściciel  cząstki  Swa- 
ryozowa,  w  Belskiem,  słutył  wojskowo  za  Jaua 
Kazimierza,  będąc  towarzyszem  lekkiej  chorągwi; 
r.  1669  obrano  go  na  poborcę  podatków,  na  woj- 
sko uchwalonych;  r.  1683  mianowano  rewizorem 
powiatu  Grabowiecldego  (f  około  1693  r.).  Bielow- 
■kiemu  Augustowi  wlnnińmy  ogłoszenie  jego  Pa- 
miętników, obejmujących  dzieje  Polski  od  1648 
—  1679  r.  (Lwów  1850),  z  rękopismu  Win.  Ro- 
galińskiego. Autor  nie  był  wcale  uczonym  czło- 
wiekiem, ale  zajęty  wyłącznie  tylko  Rzecząpos- 
politą,  wiele  rzeczy  wiedział  dobrze,  czego  zkądi- 
nąd  wcale  prawie  nie  znano.  Notował  wypadki 
krótko,  tylko  o  wojnie  szwedzkiej  nieco  obszer- 
niej. Rubaszny  i  jowialny,  żartuje  sobie  J.  kie 
dy  tylko  może;  zresztą  nie  zaleca  się  ani  sty- 
lem, ani  obrazowaniem.  Powtarza  się  często,  pi- 
sze bez  żadnego  systemu  i  planu.  Jakkolwiek 
o  powinnościach  dziejopisarza  nie  miał  żadnego 
wyobrażenia,  wszakże  pod  względem  treści  pa- 
miętniki jego  zawierają  wiele  interesujących 
szczegółów.  —  „Enc.  S.  Org.". 

Jei&iołaolia"^^'''"^'^'^-  Staszek  ten  należy 


do  rodziny  Jemiołuch  (BmbyeUlidat),  z  podraę- 
du  Śpiewających  (Oaoin^B)^  rzędu  Wróbłowatych 
(Passerea).  Jest  to  ptaszek  mały.  W  systema- 
tyce stawiają  J-y  obok  Jaskólkowatych  (Hirun- 
dinides),  gdyż  cechami  ogólnemi  przypominają 
nieco  jaskółki  niektóre.  Różnią  się  od  nioh 
kształtem  dzioba.  Nozdrza  mają  umiesaosoue  na 
dwóch  zaokrągleniach  na  przedzie  czoła,  fnapU 
— wyjtsze  i  silniejsze  niż  u  jaskółki.  Skrzydła 
szerokie  i  zaostrzone,  ogon  krótki  i  ścięty  kwa- 
dratowo. Upierzenie  miękkie,  jedwabiste,  gę- 
ste; barwy  łagodne  i  przyjemne  dla  oka,  szare, 
zmieszane  a  kolorem  oaerwonawym^  orsechowo- 
bronzowym,  czarnym  i  białym.  Upierzenie  to 
ożywione  jest  obrzeżeniem  jasno  -  żółtem,  lub 
czerwonem  —  końców  piór  ogonowych,  oraa  pla- 
mami białemi,  lub  ozerwonemł,  umiesaoaonemi 
na  końcach  lotek  rzędu  dmg'ego.  Jak  róvniel 
na  niektórych  sterówkach.  U  pewnych  gatun- 
ków J-ch  znajdują  się  ozdoby  szczególne,  a  mia- 
nowicie: lotki  rzędu  drugiego  sakoAczone  są 


Fig.  182. 

Jemiohicha  cznbatka  (Ampelii  gamUa). 

blaszkami  rogowemi  koloru  czerwonego,  lub  cę- 
gi asto-czerwone  go,  które  robią  wrażenie  kropel 
laku.  Czubek  długi,  z  piór  jedwabistych,  a  mo- 
gąoych  się  podnosić,  nadaje  J-om  wygląd  au- 
pełnie  charakterystyczny.  J-y  odwiedzają  szcze- 
gólniej wielkie  lasy  sosnowe  i  brzozowe,  gdzie 
karmią  się  w  lecie  owadami  małemi.  w  jesieni 
zaś  i  zimie  jagodami  i  ziarnkami  dzikiem!  [je- 
mioły (Yiscutn),  jałowca  (JunipentaĄ.  Głód  amu- 
sza  je  niekiedy  do  odbywania  gromadkami  ma- 
łemi podróży  dalekich.  Tak  np.  nieraz  poja- 
wiała się  we  Franoyi  ozubatka  (Ampelis  garrula 
h.)  chociaż  ojczyzną  jej  są  okolice  półnoęne  obu 
półkuli.  Czasami  spotykano  w  Anglii  niektóry 
J-y  cedrówki  (Ampelia  cedronam),  które  za- 
mieszkują zazwyczaj  północ  Ameryki,  a  w  zimie 
przenoszą  się  do  Ameryki  środkowej,  lub  na 
Antylle.  J.  japońska  (Ampelis  japoniea)  za- 
mieszkuje Syberyę,  północ  Chin  i  Japonię.  ^- 

Jonunapes,  miasto  w  Algleryi,  w  prowineyi 
Konstantynie,  w  okzęgn  Pbi)ippeville,  o  80  klin. 
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od  n.  FhUippevill«  1  o  117  kim.  od  m.  Kod- 
stantyny  odległe,  na  ilicsnej  równinie,  srasianej 
pnei  Fendek.  Wrai  b  wioBkami  Abmed-ben-Ali 
i  8idi-Naasar  J.  tworsy  gminę  mieasaną,  i  lud- 
nońeią  wynosaąc^  27  840  głÓw,  a  w  tej  Uosbie 
440  Franonsów.  W  J.  atol  sftłoga  o  sile  8  037 
iołniersy,  wiród  któryoh  1014  Franonsów.  Za' 
łoioae  w  1848  r.  i  Baladnione  podówcias  priea 
wyohodśoów  paryskich,  J.  atanowi  obecnie  jedną 
I  najbogatBzyoh  gmin  w  Konstan^nie  i  jest  bar- 
dio  oftywionym  pnnktem  rolnieiym.  Okolice  J. 
ałyną  i  pięknych  winnic,  i  uprawy  sbofta  1  ty< 
tonitt,  driewa  korkowego  i  dęba  garbarskiego. 
Pod  Ras  el-Ma  inąjdnje  się  kopalnia  rtęci,  pod 
rOaed-Monkhal — kopalnia  ołowiu,  a  pod  l'Oned- 
Hamtmine — śródła  gorąoe. 

Jenmioe  (Jemniee,  Jam nits),  miasto  na  Mo* 
rawaoh  w  prowinoyi  Daesyokiej,  nad  Zaletawką, 
dopływem  Dyi  (Thaya);  staoyakolejowa;  wr,  1890 
miało  266  domów  i  m-ców  1307  Cseobówil67 
Niemców,  a  wrai  s  prsedmieśclem  Podole  463  do- 
my i  m-ców  241«  Cieohów  i  224  Niemców. 
W  3.  jest  sąd  okręgowy,  poesta,  telegraf,  ko- 
ściół parafialny  iw.  Stanisława  w  stylu  gotyc- 
kim 2  XIV  w.,  8  Inne  końoioły  filialne,  synago- 
ga, browar,  dystylamia,  2  młyny,  anaprsedmie- 
óolu  Podole,  na  miejscu  starego  samesyska,  no- 
wy,  piękny  nalefeąoy  do  markisa  PallaTicinlego 
zamek.  J.  należą  do  rsędn  najetarołytoiejsaych 
miast  na  Morawach.  Za  csasów  Frsemysławoów 
były  glównem  miastem  ,  ProTinoiae  Je  mpni- 
oensis*;  w  1197  r.  J.  naletą  do  Berneńskiego 
ks.  Świętopełka;  na  poosątku  XIII  wieka  słu- 
pione  i  sniszczone  przez  napad  nieprzyjacelski. 
Za  króla  Jana,  wkrótce  po  bitwie  pod  Hiihl- 
dorfem,  otrzymały  nowe  prawa  i  wolnońoi  (pra- 
wo Znoimskie),  które  następnie  wsiystkie  po- 
twlerdsił  Karol  IV.  W  1846  t.  obdarowane 
zostały  kopalniami  złota,  odkrytemi  wpobllsJu; 
w  mieóoie  była  mennica,  czynna  przez  kilka  stu- 
leci. W  XV  w.  J.  zostały  miastem  królewskiem. 
Podosas  wojen  husyokich  wytrzymały  oblęże- 
nie wodsa  hasyckiego  Bzdinky  (1423  r).  Woj- 
na 80-letnia  zrujnowała  je;  w  1606  roku  więk- 
sza część  miasta  była  niecamieszkana,  a  w  1711 
r.  nawiedziła  je  zaraza  morowa.  —  Por.  Q.  O. 
Wolny  „Die  Harkgrafscb.  Ufibren'  rosds.  III,  str. 
200  (Berno  1887). 

Jemtlaild  (Jam  tła  ad),  prowinoya  szwedzka, 
która  wraz  z  płn.  prowincyą  Herj&dalen  i  dye- 
eesyą  Itterhogdal  (w  prow.  Helsingland)  stanowi 
okrąg  Jemtlandzki,  czyli  Ostersundsl&n;  sajmtge 
622167  kim.  □  i  liczy  (1892  r.)  101171  m-ców. 
J.  graniczy  na  zaoh.  z  Norwegią,  na  półn.  z  pro- 
wincyą Westerbotton,  na  wsch.  z  okręgiem  Wes- 
ternorland  i  i  prow.  Oefleborg  i  na  połd.  z  okrę- 
giem Kopparberg.  J.  obejmuje  doneosO  górne 
rs.  Ljnsne,  Indals  i  jeslora  Stor  I  jest  bardzo 
urozmaiconą  pod  względem  geograficznym.  Gó- 
ry, doliny,  jeziora  1  raeki,  obsseme  lasy  i  wąs- 
kie pasy  urodsajnej  sieml  prseplati^ą  się  naw«|i- 


—  Jeu, 

jem.  Średnio  rarowy  klimat  iłagodnlał  nieeo  n 
naszych  ezasów  dzięki  ofasnszeniu  wielu  błot.  La- 
sy zajmują  4I.67(,  obszaru  J-du,  łąki — 2.l7o" 
a  rola  i  ogrody  zaledwie— 0.96'/,.  Rolnictwo 
(jęczmień,  owies,  tyto,  kutofle)  i  hodowla  bydła 
stanowią  0ówne  lajęole  m-ców  J-do.  W  r.  1890 
w  J-dzie  lioiono  14109  koni.  62  870  sstnk  by- 
dła rogatego,  69460  owiec  i  81004  kóz.  Po 
za  tern  trudnią  się  m-oy  J-du  handlem,  szcze- 
gólnie skórami,  i  sąjmiąją  gospodarstwem  leśnem, 
przędzalnictwem,  praemysłem  kopalnym  (mledś, 
ołów.  kryształ  górski),  myśliwstwera  i  rybołów- 
stwem na  licznych  jesioraoh.  Od  niedawna  prze- 
rzyna J.  linia  kolejowa  łącząca  Sundsvall  nad 
tatoką  Botnicfcą  a  Dmtbeimem  w  NorwegU.  Jo- 
dynom miastem  w  J-dsie  Jest  Ostersund,  nad  n. 
StorsiÓ,  staoya  kolejowa  linii  Suadsyall-Drontheim, 
dosyó  przemysłowy  i  handlowy  punkt,  z  6  788 
m-cami  (1898  r.). 

Joi,  Japońska  Jednostka  monetarna,  w  rokn 
1871  =  100  sen,  wakąoa  w  słocie  P/s  grama, 
próby  '/,(,,  w  srebrze  20.966  grama,  próby  równie* 
*/,o>  wartości  1.90  rb;  póśniej  zredukowana  (por  Ja- 
ponia). Ze  złota  bite  są  sztuki  po2, 6, 10  i  20  Jen. 

Jena,  miasto  w  Niemoaeob,  w  wiellriem  księ- 
stwie Sasko-WeJ  mankiem,  na  lewym  brsegii  Sali, 
w  dolinie,  otoczonej  stromemi  wapiennemi  wsgd- 
raami.  stacya  sbiełna  dróg  Aelasnyoh  a  Gross- 
heringiem  do  Saalfeld  i  z  Wejmaru  do  Gery, 
160  m.  nad  paw.  morsa.  Posiada  kilka  pięk- 
nych gmachów,  międsy  innemi  gotycki  kośeiÓł 
Św.  Ulofaała  i  lamek,  dawną  resydenoyę  ksiąłąt 
Sasko- Jenajskich.  Mieszkańców,  wraa  s  gunl- 
sooem,  liczy  J.  pra.  14  000.  Handel  i  prze- 
mysł słabo  rozwinięte;  zasługige  na  uwagę  tylko 
fabrykaoya  szkieł  optycsnyob  i  handel  ksiąlka- 
mi.  W  J'ie  znajduje  się  znana  wszechnica 
(załołona  w  1658);  w  1894/96  licsyła  90  pro- 
fesorów i  docentów,  oraz  686  studentów. 
Z  wszechnicą  związane  są:  biblioteka  (200000 1), 
obserwatoryom  z  instytutem  meteorologicznym, 
instytuty:  fizyczny,  chemiczny,  zoologiczny,  bota- 
niczny, mineralogiczny  i  geologiczny  z  piękneml 
zbiorami,  ogród  botaniczny,  instytut  rolniczy  i  la- 
boratoryum  chemii  roloiozej,  szkoła  weterynaryi, 
muzea  germańskie  i  archeologiozne.  gabinet  mo- 
net wschodnich,  liczne  kliniki,  sakład  dla  obłą- 
kanych, instytut  anatomicany  i  wlelkiem  muzeum, 
zakłady  fizyologiczay  i  hygienłozny.  Jako  mia- 
sto J.  wspominana  jest  dopiero  w  wieku  XIII. 
Naletała  wtedy  do  panów  na  Lobdaburg,  Elster- 
berg  i  Amsbaugk.  Na  pooaątkn  wieku  XIV  we- 
szła w  skład  posiadłości  margrabiów  Miśnii,  od 
1486  jest  w  posiadaniu  saskiej  Unii  Emesfyń- 
skiej.  Od  1072  do  1090  była  stolicą  księstwa 
Basko-Jeuajskiego,  w  1600  przyłączona  została 
do  księstwa  Eiaenacb.  w  1741,  wraa  a  nlem  do 
księstwa  Wejmarskiego. — For.  Ortloff  .Jena  nnd 
Umgegend**  (Jena  1876);  Schreiber  I  Farber 
„Jena  tod  selnem  Ursprung  bis  aur  neneaten 
Zeif  (tamie  1868). 
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JenatMh  J«ny  —  Jenoi  KmoI  Angiut. 


Btłwa  poi/  ihaą,  fktalns  dU  monarebii  Pm- 
Bkiej,  stocsoaa  lostała  dnia  14  paidiierniba  r. 
1806,  równooseńnie  s  bitwą  pod  Auerstedt 
(ob.).  Praski  korpus  Bohenłohego.  który  na  po- 
oiątkn  kampanii  r.  1806  stid  nad  Salą.  po  nie* 
fortunnej  potycioe  pod  3aalfeld  (10  paidz.)  skon- 
centrował się  na  wzgórzach  pomiędzy  Wejma- 
rem  a  J-4,  aby  osłaniać  skrzydła  armii  głównej, 
maszerąjąoej  w  kierunku  Unstruty,  i  pooiągnąó 
potem  aa  nią.   Składał  sie  i  43000  Prusaków 
i  Sasów.   Hobenlobe  pozwolił  bes  opora  Fran- 
oazom  sająÓ  miasto  J.  (13  paidz.),  a  nawet  ozęńó 
wzgórsy  za  miastem  (Landgrafenberg  i  Windknol- 
len,  panujfaoe  nad  pruską  posyoyą),  nwatał  bo- 
wiem* Ae,  stosownie  do  rozkazów  z  kwatery 
głównej*  powinien  unikać  bitwy.   Nie  spodzie- 
wając się  jej  wcale,  odjechał  na  noc  spokojnie  do 
wsi  Kapełleudorf;   Napoleon  tymczasem,  który 
po  południu   13  października  przybył  do  J-y, 
kazał   V  nocy.  jeeioze  weiągnąć  na  wigórsa 
artylleryę  korpusów  Iiannes'a  i  gwardyi,  naaa- 
jatrs  aaś  wydał  dysposycye  następujące:  korpus 
Lannes^a,  w  centrum  miał  rozpocząć  walkę,  Ney 
podążać  za  nim,  Augereau  z  lewej  strony  przez 
parów  Mttblthal.  Sonlt  z  prawego  przez  Baubthal 
wpaóó  na  skrzydła  nieprzyjaciela.  Ogół  sił  fran- 
ousklch  wynosił   126  000  ludzi.    O  6-ej  rano 
Franousi  zaatakowali  wsie  Kłosewitz  i  Liitzero- 
de,  zajęte  przez  8  000  pruskiej  straży  przedniej 
pod  Taueazienem  i  zdobyli  je  po  dwu  godsiaach 
walki.    Tanenzien  se  anaozneml  stratami,  ale 
w  porządkn,  cofnął  się  ku  aruiii  głównej  do 
Yierzehnhelligen  i  Krippendorf.    Korpus  genera- 
ła Holtzendorfa  (6000  luizi),  otiepchnięty  został 
przez   Sonlta  w  kierunku   Apoldy.  Hobenlobe 
ustawił  tymczasem  swoje  wojska.  Prusaków  pod 
Ylersehnbeiligen,  Sasów  pod  Isserst&dt,  i  weswał 
na  pomoc  gen.  Bfiobela,  który  s  Ib 000  ludzi 
ati^  pod  Wejmarem.    W  południe  Ney  zaatako- 
wał Vierzebnbeiligen  i  zdobył  je  odrazn.    Z  po- 
czątku trudno  mu  się  tam  wprawdzie  było  utrzy- 
mać. Prusacy  bowiem  nacierali  nań  energicznie; 
otrzymywał  jednak  ze  wszystkich  stron  posiłki, 
a  gdy  wreszcie  Augereau  i  Soult  złamali  skrzy- 
dła nieprzyjaciela,  zdziesiątkowane  pułki  Uohen- 
lobego  zaczęły  się  eofać;  pod  naciskiem  jazdy 
francuskiej  odwrót  zamienił  się  wkrótce  na  bez- 
ładną noieoikę.    Rficbel,  który  o  2  ej  po  połu- 
dniu przybył  na  pole  bitwy  i  starał  się  powstrzy- 
mać Francuzów,  został  przez  uciekające  tłumy 
pociągnięty.    Kesztki  wojska  pruskiego  uciekły 
poosęścl  do  £!rfurtu,  poozęńci  do  Kolleda  i  But- 
telst&dt  i  pomieszały  się  z  pobitą  pod  Auersti&dt 
armią  główną.  —  Porów.  HUffling  „Darstellung 
der  Scblaobt  bei  Jena  und  des  Treffeus  bei 
Auerstfidt*   (Weimar   1807);    Klopfleisch  .Die 
Scblaobt  bei  Jena'  (Jena  1862);  Ton  der  Ooitz 
yBossbacb  nnd  Jena,  krlegsgesotaiobtliohe  Sta- 
die"  (Berlin  1883);  Ton  Lettow -  Yorbeok  „Der 
Krieg  tou  1806  uod  1807'  (Berlin  1891);  Ton 
Trenenfeld  pAnerstaedt  nnd  Jena'  (Eannower 
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1803);  Fonoart  »Campagne  da  Pruaae,  1806' 
Jóna'  (Paryi  1887). 

Jonatsob.  Jerzy,  patryota  szwajcarski,  zbaw- 
ca kantonu  Oraubiinden  podosas  «ojny  Trzydzie- 
stoletniej (*  1506  w  Samaden-t  1639),  ucaył 
się  teologii  w  Ziłriohu,  był  pastorem  ewanglelie- 
kim  w  Scharans,  od  r.  1618  brał  udział  w  zacię- 
tych walkach  stronniczych  w  Oranbtioden,  znę- 
cał się  nad  partyą  hiszpańsko  -  katolicką,  a  po 
weltlińskim  mordzie  protestantów  ( 1 62 1 ),  labił 
jej  przywódseę,  Pompejusiia  Plautę.  Po  sajęoiu 
Granbiiodenn  przez  Austryaków  schwycił  za  broń 
(1621)  i  prowadził  szczęśliwie  partyzantkę  w  swej 
ojczyźnie;  później  służył  z  odznaczeniem  Mans- 
feldowi, Weneoyi  i  Francyi.  Ody  ksiątę  de  Ro- 
hau,  I  polecenia  Biobelien'go,  wydarł  Waltelioę 
Hiszpanom  (1685),  J.,  na  czele  pułku,  był  jego 
prawą  ręką  Gdy  jednak  Biohelieu  pragnął  za- 
trzymać Granbttnden  do  dyspoaycyi  wobec  bliz- 
ko  juA  spodziewanego  pokoju,  J.  zaczął  się  ukła> 
dać  a  Franoyą  i  Hiszpanią,  oraz  przeszedł  na 
katolicyzm;  umiał  znakomicie  podejźć  Kohana 
i  zjednać  sobie  stronników,  tak,  źe  w  maju  r. 
1637  przy  pomocy  Hiszpanów,  zmusił  Franou* 
sów  do  odwrotu.  Wyjednał  tei  u  Hiszpanów 
iwrot  Walteliny.  Odtąd  objął  władzy  oywilną 
i  wojskową  w  GraubUnden;  w  dwa  lata  później 
zginął  w  Gbur,  zamordowany  przez  spiskowych, 
do  których  naleAał  i  syn  Planty.  J.  poświęcił 
oałe  Ayole  swej  ojczyźnie,  splamił  się  jednak 
okruoieństwem.  —  Por.  Haffter  ,Ueorg  Jenatsoh' 
(Davo8  1894). 

Jenbaob..  wieś  w  Anstryi,  w  okręgu  Sobwaz, 
na  lewym  brzegu  rz.  łon,  stacya  kolejowa  linii 
Kufstein-Ala  i  Aebenseo,  w  1000  r.  liozyła  1400 
m-ców  (w  r.  1800  w  gminie  J.  1895).  Położona 
na  wyżynie  659  m.  nad  powierzchnią  morza,  wieś 
J.  słynie  ze  źwleźoóoi  swego  lata;  ma  kościół 
w  stylu  gotyckim,  hutę  żelazną,  warsztaty  mecha- 
niczne, fabrykę  stali  i  młotów  kowalskich.  W  od- 
ległości 12  kim.  na  południe  od  J.  znajdują  się 
bogate  pokłady  rudy  źelasuej  w  Kelterjoob.  Po- 
kłady te  odkryte  zostały  w  1773  r.,  iwtedyteź 
zaczęto  je  eksploatować.  W  1891  r.  wydobyto  ru- 
dy na  aummę  około  260  tys.  florenów.  Na  wschód 
od  J.  znajduje  się  prseśliozny  zamek,  Tratzberg, 
w  stylu  Odrodzenia,  naleźąoy  do  br.  Bnzenberga, 
z  przepysznym  widokiem  na  dolinę  n.  Inn  1  na 
lodowce  Stnbaier.  Na  północ  od  J.  leży  ulubio- 
ne miejsce  pielgrzymki  Tyrolczyków,  Eben,  z  gro- 
bem Św.  Notbbarga,  amarłego  1  pochowanego  tu- 
taj w  1813  r. 

Jenoz  Karol  August,  pisarz  łużycki  (* 
1828  —  t  1895  r.),  po  ukończeniu  gimnazyum 
w  Budziszynie,  studyował  teologię  w  Lipsku,  po- 
czem  został  pastorem  i  otraymał  probostwo  w  Pa- 
łowie  na  łiużycach,  gdzie  mieszkał  do  śmierol, 
poświęciwszy  się  pracy  piśmienniczej.  Był  on 
obok  Smolara  i  Hórnika  jednym  z  najozynniej- 
Bsych  patryotów  łużyckich;  przytem  zyskał  sła- 
wę noionego,  który  gorliwie  pracował  nad  Iii- 
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Jencsnan  —  Jeneweia  Fdiks. 


Btoryą  i  dziejami  literatnry  ojoiiyBtej.  W  Czaso- 
piśniłe  Macierzy  serbskiej  (łuiyekiej).  której 
biblioteką  ogrdmaie  wzbogacił,  praewainie  stare- 
mi  drukami  1  rękopisami  łulyeklemi,  albo  tei 
w  niektórych  iunych  czasopismach  umieszczał 
szereg  swoich  studyów  naukowych;  niektóre  z  nich 
ukazywały  sio  i  w  osobnem  wydaniu.  Do  wa2- 
niejazyoh  nalel^:  Krótki  przegląd  piśmieunio- 
twa  ewangieliekiego  Łutyosan  (1848).  Najstar- 
sza drukowana  ksiąitka  łużycka  (1858),  Naj- 
starszy rękopis  łużycki  (1802),  Piśmiennictwo 
górnołuńyokioh  Serbów-ewaogielików  od  1597  do 
1800  r.  (1875),  Piśmiennictwo  Serbów  dolno- 
łntyokioh  (1880)  itd.  Z  sakresn  historyi  politycz- 
nej Łatyo  J.  ogłosił  kilka  cennych  monogrufij, 
z  których  korzystał  W.  Bogusławski,  pisząc  swój 
,Rj8  dziejów  serbo-łuiyckich'  (w  „Czas.  Mac. 
aerbs."  1849  —  1850),  Pogańskie  cmentarzyska 
na  Łułycach  ^1878)  itd.  Po  niemieeku  ogłosił 
drukiem  kilka  prab  o  Łuiycacłi;  ważniejszą  z  nich 
jest  praca  p.  t;  „Oeschichte  der  Lausltzer  Pre- 
dłgergesellsobaft  in  Leipaig'.  ^■ 

Jenozuan,  ob.  Chemnlpo. 

Jeadi.  główne  miasto  prowinoyi  Dagomba 
w  póla-zacboduiej  Afryce,  na  wylynie  210  m. 
nad  powierach.  morza,  przy  drodze  wiodącej  z  Say 
nad  Nigrem  do  leżącego  na  południu  od  J.  mia- 
sta Salagi;  liczy  około  1 2  000  mieszkańców.  Pro- 
winoya  Dagomba  leży  na  północ  od  Złotego  Wy- 
brzeła,  kolonii  angielskiej,  pomiędzy  rzekami  Oti 
na  wschodzift  Białą  Woltą  na  zachodzie,  przed- 
stawia pagórkowatą  równiny  stepową  o  gorącym, 
lecz  zdrowym  klimacie,  i  obfituje  w  zwierzynę: 
Iwy,  lamparty  i  liczne  stada  antylop;  mało  przydat- 
na do  rolnictwa,  Dagomba  natomiast  jest  odpo- 
wiednią bardzo  do  hodowli  bydła,  owiec,  koni 
i  osłów.  Krajowcami  rządzi  potężny  królik,  któ- 
ry z  Europejczykami  obchodzi  się  niebardzo  przy- 
jacielsko. Jeśli  nawet  nie  wrogo.  Wskutek  tego 
kraj  jeat  mało  zbadany;  nąjszosegółowaae  wiado! 
moftci  o  Dagombie  podał  Franęois,  który  zwiedził 
Ją  w  1888  r.,  wyruszywszy  i  Togo. 

.  Jendr&SsU  Andrzej  EngeniuBz  (*  d.  15 
listopada  r.  1829  w  Kapnikbńyi  na  Węgrzech — 
f  w  Peszcie  w  roku  1891),  fizyolog  zasłużony. 
Wykształcenie  lekarskie  otrzymał  w  Wiedniu 
i  tamże  w  r.  1858  dyplom  doktorski  osiągnął. 
Od  r.  1860  był  czynny  w  Peazole,  jako  profe- 
sor fizyologii.  Ogłosił  szereg  monografij  poważ- 
nych, częścią  po  węgiersku,  częścią  po  niemiec- 
ku, zajmujących  się  zagadnieniami  rozmaitemi 
z  dziedziny  fizyologii,  oraz  histologii  (ob.  ten 
wyr.),  szczególnie  zaś  optyką,  akustyką,  mecha- 
nizmem oddychania  i  działaniem  mięśni;  najważ- 
niejsze z  nich  wymienia  podane  na  końcu  źró- 
dło nasze.  J.  zjednał  sobie  też  rozgłos  w  ko- 
łach zawodowych,  jako  wynalazca  kilku  przy- 
rządów, służących  do  badań  flzyologicznych. — 
Por.  .Biograph.  Lex.  der  herTorrag.  Aerste'  (T. 
HI  str.  898).  ^  J- 


Jendr&SBik  Ernest  (*  w  KolozTarze  w  r. 
1858J,  klinicysta  peszteński,  syn  Andrzeja 
J  •  a  (ob.).  Uniwersytet  ukończył  w  Peascie, 
a  otraymawasy  w  roku  1880  dyplom  doktorski, 
kształcił  się  d»lej  jeszcze  w  klinice  chorób  we- 
wnętrznych tamże,  a&  do  końca  r.  1882.  Lata 
1883  i  1884  spędził  w  Niemczech  i  we  Fran- 
cyi;  siczególaie  pracował  dłużej  w  Paryżu  pod 
przewodnictwem  Charcota  (ob).  Fowróeiwesy 
do  Pesztu,  został  w  r.  1884  asystentem  klini- 
ki chorób  wewnętrznych,  w  roku  zaś  1887  otrzy- 
mał docenturę,  a  późuiej  i  katedrę  profesurską 
patologii  i  terapii  szczegółowej.  J.  piscye  prze- 
ważnie po  węgiersku,  ale  ogłosił  też  po  nie- 
miecku i  po  francusku  prac  kilka,  dotyczących 
odruchów  ścięgnistych,  cierpień  mózgu  i  nerwów, 
hypnotyzmu  i  farmakologii  (ob.  te  wyr.). — 
Por.  ,Biograph.  Lex.  der  herrorrag.  Aerzte"  (T. 
Vł  str.  869).    '  »» J.  H. 

Jenefi  (Jan)  z  Janowio,  wódz  i  burgrabia  (eo- 
mes  urbis)  czeski,  występuje  na  kartach  dziejów 
w  okresie  walk  Władysława  Jagiellończyka  o  ko- 
ronę czeską  1  węgierską.  W  r.  1471  król  Ma- 
ciej (ob.)  polecił  w  Czechach  strzedz  swojej  spra- 
wy Wilhelmowi  z  Pernsatynu,  który  zajął  istot- 
nie Kolin  i  Nlmburg  na  rzecz  swego  mocodaw- 
cy; J.,  wystęi)Ujący  po  stronie  Władysława.  Ko- 
lia Wilhelmowi  odebrał.  Zdaje  się,  że  rosporsą- 
dzał  on  wtedy  siłą  zbrojną,  liczącą  700  Jazdy 
i  7  000  piechoty  i  że  starcie  jego  z  Wilhelmem 
a  Pernaztyuu  nastąpiło  na  wiosnę  1472  r.  Opróos 
zdobycia  Kolina  poparł  J.  na  całej  linii  sprawę 
Władysława,  poddając  jego  berłu  inne,  oporne 
na  razie  miasta  i  grody,  oraz  —  zaprowadzając 
porządek  w  zawiohrzonym  kraju.  Kiedy  w  1490 
r.  Władysław  wybierał  się  do  Węgier,  powierzył 
rządy  i  dowództwo  naczelne  w  Czechach  Miko- 
łajowi z  Lipy  i  Lichtenberga,  Albrechtowi  a  Le- 
8kovec  i  J-owi  z  Janowic.  ^ 

jMiewein  Feliks,  malarz  czeski  (*  4  sierp- 
nia 1857  w  Kntnej  Horze).  Nauki  gimnazyalne 
pobierał  w  Krńlovym  Hradcu  i  w  Pradze,  a  w  r. 
1873  wstąpił  do  Akademii  malarskiej,  gdsie  w  r. 
1877  został  uczniem  szkoły  specyalnej  dyrekto- 
ra Jana  Swertse.  Pierwszą  Jego  pracą,  z  którą 
wystąpił  na  wystawie  .Krasoumnej  jednoty"  r. 
1876,  był  karton:  Karol  IV,  stawiający  dom 
Św.  Witski.  Za  tem  w  r.  1879  poszły  karto- 
ny: Prażanie,  znajdujący  zwłoki  Proko- 
pa Wielkiego  po  bitwie  pod  Lipanami 
i  Rakoczy  idący  na  wygnanie.  Tegoż  r. 
J.  przeniósł  się  do  Akademii  Wiedeńskiej,  do 
szkoły  specyalnej  Józefa  z  Frenkwaldn.  Beka 
1880,  wykonał  akwarellą  cykl  z  siedmiu  obra- 
zów p.  t.  Pieśń.  Powróciwszy  do  Pragi,  nakre- 
ślił kredką  cykl  z  pięciu  obrazów  p.  t.  Danins 
z  krwi.  W  obu  tych  cyklach  znaó  już  było  ten 
patos,  teu  heroizm,  ten  polot  poetyczny,  oraa 
siłę  wyobraźni  i  pomysłowości,  jakiem!  się  od- 
znaczyły wszystkie  jego  prace  późniejsze.  Na 
nieszczęście,  nie  tylko  szersze  koła  publioznońoi, 
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leoi  aawet  artyóoi  nie  nmleli  iniamleć  tych 
smętnyoh  a  ęł^bokiob  akordów  Jego  Pieńai 
i  ocenić,  jak  nalelało,  tegonowego,  nieiwykłogo 
talentn,  objawiającego  odraza  w  pierwsiycb  pra- 
oaoh  ritadką  Bił«  i  iupełnie  świeią  oryginalność. 
Nigdsie  nieiroinmiany,  mosiał  sa  marne  boao- 
raryum  robić  rysunki  do  ozaBopiam  iluBtrowaoyob 
i  kalendarzy.  I  praea  lat  osiem,  roagoryczony 
lawodami,  w  oiągłej  waloe  o  byt  swój,  nie  mógł 
J.  Btworiyć  Aadnego  wi^kuego  dzieła;  aft  dopie- 
ro 1690  r.  dał  na  krajową  wystawo  jnbilensso- 
wą  Drogę  na  Golgotę,  robioną  gwaeiem,  jako 
tut  dwa  rysunki:  dw.  Gilbert  i  św.  Wojoieoh, 
idąoy  z  Czeob  do  Rzymu,  za  które  obiecano 
mu  dyplom  drugiego  stopnia,  ale  on  go  nie  prsy- 
JM.  W  tymfte  roka  loatał  nauesyoielem  kali- 
grafii w  Szkole  artys^osno-przemysłowej  w  Pra- 
dze, a  w  następnym  otrzymał  od  ministeryum 
oświecenia  zamówienie  na  obraz  ołtarzowy  do 
klaaztora  Zbawieiela  w  Cbrudimie.  Kazanie  ńw. 
Franoiaiks  Serafloklego.  R.  1898  wykonał 
gwaszem  karton  biblijny:  Jeremiasz  płaczący 
na  zwaliskach  Jerozolimy,  a  189&  Przed- 
południe wielkopiątkowe  w  Jerozolimie, 
za  które  na  dorodnej  wystawie  w  domu  arty- 
stów w  Wiedniu  zdobył  nagrodę  honorową  baro- 
na K&nigswartera.  B.  1897  wystawił  tam&e  wiel- 
ki tryptyk,  Judasz  Iskaryota,  który  głębokim 
swym  tragizmem  i  potętnym  pomysłem  wywarł 
wielkie  wraftenie.  Z  lioznyeh  rysunków  jego  wy- 
mienimy: Modlitwa  górników  prsed  szychtą, 
dwa  obrazki  do  .Oblasu  plsnł  Ćeskych*  Czela* 
kowskiego;  dwa  do  Bukietu  („Kitice*)  Erbe- 
nowBkiego;  jako  teft  wiele  kompozycyj  z  moty- 
wów bistoryi  biblijnej  do  wydawnictwa  wiedeń- 
skiego .ObrazkoTe  listy  pro  Skolu  a  d&m*.  Re- 
prodnkoye  dsirt  J-a  ukazywały  się  w  czasopis- 
mach: .Zlata  Prafaa",  nKróty*,  .Roahledy*  i  ,,Vol- 
ne  sm^ry",  jako  teft  w  wydania  ilustrowanem 
Erbena  (.Kytice*),  premium  ^Umeleo.  Besedy* 
na  rok  1896,  w  przygodnem  wydawnictwie  ,Fttr 
Laibaoh*  i  inne.  J.  jest  jednym  z  najwybitniej- 
zzyoh  talentów  oieakieh,  odznacza  się  rzadką 
samodzielnością  i  głębokiem  poczuciem  posłanio- 
twa  swojego.  Z  obrazów  Jego  przemawia  do 
nas  dusza  czułego,  myślącego  artysty,  przepojo- 
na niezmiernym  smutkiem;  głównie  zaś  zbo&ne, 
surowe-  a  pełne  obwały  smutki  bibljjne  1  ewan- 
gleliczne  znajdują  w  nim  wybornego  tłómaoza, 
poetyckie  zaś  pojmowanie  obieranych  motywów, 
podniosłość  myśli  i  uoiuoia,  widoczne  w  ka&dej 
linii,  i  posępnie  •  nrooiysta  cecha  prac  J-a  na- 
dają obrazom  jego  urok  osobliwszy. — (Słownik 
naukowy  Otta).  * 

Jeniec  w  okresie  pierwotnym.  Okres  dziko- 
ści nie  zna  jeńców  mężczyzn.  Wrogowie  są 
mordowani  na  polu  bitwy  lub,  jeśli  plemię  zwy- 
cięskie nalefty  do  liczby  Indofteroów,  poterani. 
W  niiszem  barbarz>ńBtwie>  jak  u  Indyan  A.me- 
lyki  północnej,  oczekują  ich  oięftkie  katusze 
i  pal  śmierci.  Branki  lostają  wolelonemi  do  ple- 
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mienia  zwycięskiego.  Ten  zwyczaj  istnieje  do- 
póty, póki  rozwój  ekonomiczny  nie  umożliwi  zwy- 
olęsoom  ubytkowania  z  siły  roboczej  jeńców. 
To  mordowanie  męścsyzn,  zabieranie  zaś  branek, 
jeat  stałem  zjawiskiem  w  lydu  społeczeństw 
pierwotayoh  i,  począwszy  się  w  dzikości,  ciągnie 
się  prawie  ai  do  zarania  cywillzacyi.  Moina 
tutaj  przytoczyć  zwyczaje  Attyll  kafryjskiego, 
Czaki,  który  wycinał  w  pień  męftcsysu  awycię- 
ftonego  plemienia,  kobiety  zaś  i  dzieci  wcielał 
do  swego  spfrfecieństwa.  TaUemi  były  zwyczaje 
Hunnów,  Mongołów  i  Tatarów.  Okoliczność  ta 
Bporo  przyczyniła  się  do  mieszania  typów  raso- 
wo-antropologiosnyoh.  Tem  naleiy  ttómaozyć  ta- 
kie fakty  jak  ten,  fte  Karaibowie  i  Arowaoy, 
dwa  indy  Ameryki  południowej  z  pomorsa  zato- 
ki Meksykańskiej,  utywająoe  języków,  które  na- 
leftą  do  odmiennych  rodzin  lingwiatycznych,  na- 
wzajem znajdujący  się  na  stopie  nieubłaganej 
a  dziedaiosnej  wojny,  jednak  pod  względem  an- 
tropologicznym atoją  bliiko  siebie.  Połotenie 
rzeczy  zmienia  się,  gdy  wytwórczość  pracy  ludz- 
kiej dzięki  ulepszeuiom  technicznym  wzrośnie, 
tak,  ii  poza  własoem  utrzymaniem  człowiek  dostar- 
cza pracą  swoją  nadwyżki  produktu  ponad  własne 
potrzeby.  Naówosas  J.  zyskuje  w  oczach  zwycięs- 
cy nową  wartość:  siły  roboczej,  życie  jego  Jest 
oszczędzane,  a  on  sam  zamieniony  na  niewól* 
nika.  Niewolnik  taki  bywa  w  okresie  pierwot- 
nym własnością  całej  gminy;  Martina  zaznacza, 
iż  tt  Indyan  brazylijskich  niewolnik  jest  sługą 
nietylko  Bwego  bezpośredniego  pana,  ale  należy 
do  całej  spółnoty,  przedewszyBtkiem  zaś  do  tych, 
którzy  z  panem  jego  żyją  w  tym  samym  domu. 
Jak  niewolnictwo  powstaje  i  w  jakim  stosunku 
niewolnik  inajduje  się  do  swoioh  panów,  o  tem 
da  pojęcie  przykład,  zaczerpnięty  ze  stosunków 
pierwotnych  Ameryki  południowej.  Gnaj  kurowie, 
Mnndncy,  Maakowle  rzadko  przebaczają  doro- 
słym, ale  zabierają  niemowlęta  i  każą  wycho- 
wywać Je  swoim  żonom.  Uważają  ich  za  człon- 
ków swojej  rodziny  i  obohodzą  się  z  niemi  dobrze; 
jeńcy  tacy  uczestniczą  we  wszystkich  uroczysto- 
ściach domu.  Pomimo  jednak  dobrego  obejścia 
poczytują  oni  związek  małżeński  wolnego  z  nie- 
wolnicą za  hańbę.  Jeszcze  zaś  bardziej,  gdy 
jedną  stroną  jest  woljia  kobieta,  drugą — niewol- 
nik. U  Jurów,  Paesów  i  in.  branki  zostają  na- 
łożnicami, mężczyśni  są  używani  do  najgor- 
szych robót,  zaniedbywani  w  chorobie,  chłostani. 
A  Jednak  niewolnictwo  jest  Już  postępem  w  ze- 
stawieniu a  okresem  pierwotnym,  gdy  jeńcy  sy- 
stematycznie byli  mordowani^  a  tylko  w  wyjąt- 
kowych przypadkach  —  wcielani  do  plemienia. 
Jeniec  w  okresie  dzikości  i  barbarzyństwa  Jest 
istotą  pozbawioną  wszelkich  praw,  i  dopiero  roz- 
wój cywilizacyi  późniejszej  wraz  z  powstają- 
cem  prawem  między narodowem  ototsył  go  swo- 
ją opieką. 

JenUcalo  (po  turecka  =. Newa  twierdza), 
osada  i  opnsiozona  twierdza  w  gub.  Tanryo- 
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kiej.  w  pow.  TeodoAyjBkim,  na  briega  aaobod- 
nim  cleininy  Kerosedskiej,  w  odległodci  13  kim. 
na  wschód  od  miasta  Keroiy;  ma  około  500 
miesikańców  prawoRławnyoh,  oerkiew,  sskołę 
parafialny  i  wpobliiu  latarnię  morską  nafto- 
wą. —  Niektórsy  Arcbeologowie  pnypiiBicsają, 
te  na  tam  mlejson  latało  starożytne  mia- 
-steoako  greckie,  Partenion,  a  naprzeciw  niego, 
na  breegu  wsobodoim  cieńniny — drugie  miastecz- 
ko»  Aohilleon,  ze  świątynią  Achillesa,  której 
awalifłka,  jak  wieńó  niesie,  niegdyń  dawały  się 
widzieć  pod  powienohnią  cleininy.  W  Wiekach 
Średnich  była  tu  osada  genueńska,  którą  zdobyli 
Tnrcy,  poczem  lałoiyli  potulną  twierdzę,  z  wiel- 
ką platformą,  wybiegającą  w  morze  w  ten  spo- 
sób, le  tylko  jeden  okręt  mógł  dostać  efę 
do  prsystanl.  R.  1778  oban  krymski  z  Kerosy 
ustąpił  J   Rosayi.  ^ 

Tenikalska  oieśnina,  ob.  Kerczeńska  cieś- 
nina. 

Jeaike  Emil,  kompozytor,  orodzlł  się  r.  1815 
w  Warszawie,  kształcił  sif  w  mnsyoe  w  Berlinie 
u  Birnbaohai  Raogenhagens.  Od  r.  1838  mieszkał 
jako  nauozyciel  w  Warszawie,  a  póiniej  ozas  nie- 
jaki  w  Łomty.  Zmarł  w  Warszawie  1853  roku. 
Wydał  kilka  pięknych  kompozyoyj  nn  fortepian, 
jak:  .waryaoye  na  temat  własny":  .pieini  bez 
słów  i  ze  słowami";  Marsz  na  ćmieró  Chopi- 
na, a  nadto  wiele  ulotnych  utworów  i  tańców. 
Niektóre  pozostały  w  rękopiśmie,  jak:  tarantelle, 
polonezy  koncertowe,  etiudy  i  pieóni  (obszerniej- 
szy tyoiorys  ob.  w  .Bibliotece  warss."  1852, 
t.  IV). 

Jenlke  Ludwik,  brat  poprzedniego,  pisarz 
polski  (*  1818  r.  w  Warszawie).  Po  skończeniu 
nauk  w  mieńcie  rodsinnem  oddf^  się  zawodowi 
llteraokiemn  i  w  r.  1888  saos^  umiesioiaó  swo- 
je praoe  w  róinych  czasopismach  ówczesnych, 
w  roka  zaś  1852  objął  redakcyę  wydawanego 
nakładem  Merzbacha  miesięcznika  p.  t.  „Księga 
świata*  i  kierował  nim  at  do  t.  1859,  w  któ- 
rym został  redaktorem  naoielnym,  laloton^^ 
^ries  Józefa  Ungra,  pierwszego  w  Warsiawie 
szerszych  rozmiarów  pisma  ilustrowanego  p.  t. 
„Tygodnik  Illustrowany'.  W  czasopismo  to  wło- 
iył  J.  27  lat  gorliwej,  sumiennej  i  umiejętnej 
"pracy;  dość  jest  przejtzeó  64  jego  tomy  prze- 
seń  wydane,  aieby  się  pnekonaó,  jak  dbU  o  po- 
żyteczność i  tywotnośó  treści,  jak  się  tro- 
skał o  czystość  niepokalaną  języka  ojczyste- 
go, I  jaką  miłością  gromadził  cenne  zabyt- 
ki historyczne,  a  przekonawszy  się,  powiedzieć: 
«exegit  sibi  monnmentnm*.  W  ten  sposób  u  czy- 
telników Tygodnika  zdołał  tak  wielkie  zaufanie 
pozyskać,  te  ilekroć  odwołał  się  do  ioh  ofisrno- 
śoi  na  jakiś  cel  publiczny,  nigdy  głos  jego  nie 
był  witającym  na  puszczy,  te  wspomnimy  tu 
tylko  o  składkach  na  pomnik  Mickiewicza  w  Kra- 
kowie 1  o  stypendyum  imienia  Kraszewskiego. 
Z  prac  literackich  J^ego  wyszły  osobno:  „Histo- 
rya  powszechna',  opracowana  podług  Rotteeka 


(Warszawa  1862);  ,Dr  Jan  Siestriyoki,  lałoty- 
ciel  pierwszej  litografii  w  Polsce'  (1867);  „O  ina- 
czenin  rytmu  w  poezyi,  a  mianowicie  o  rytmiot- 
nośoi  języka  polskiego*  (1866);  „Stefan  Czw- 
niecki*  (1891);  „Kronika  zboru  ewangieiicko-angft- 
burskiego  w  Warszawie'  (1892);  „Młodość  eoe- 
thego*  z  dołączeniem  nledrufcowanych  dotąd  je- 
go poezyj  (1807).  Z  wielkiem  tet  zamiłowaniem 
oddawał  się  tłómaczenin  Ooethego  i  literatura  na- 
sza zawdzięcza  mu  wyborne  przekłady  s  tego 
poety:  Torqnata  Tassa  (1861);  Iflgenii  w  Tao- 
rydcie  (1868);  Hermana  i  Doroty  (1872);  Reine- 
ke  lisa  (1877);  Fausta  części  I-ej,  Warszawa  1880, 
Złoczów  1802  s  wyjątkami  z  części  drugiej); 
Egmonta  (1889,  w  „Bibliotece  naj  celniej  szych 
utworów');  Z  mojego  tycia  (1896  tamte);  Pan- 
dory (Złoczów  1890);  s  KSmera  zaś  prselotył 
Zriniego  (1867).  Niemałe  tet  zasługi  J.  połotył 
na  polu  pracy  społecznej,  będąc  przez  lat  21  pre- 
zesem s  wyboru  Kollegiura  ewangielickiego,  przei 


Fig.  183.  Jenike  Lndwlk. 


lat  kilkanaście  .prezesem  rady  opiekuńczej  Kasy 
potyczek  i  wsparć  dla  literatów  oras  ich  wdów 
i  sierot  prsy  warszaw.  Towarzystwie  dobroesyn* 
nośoi,  członkiem  komitetu  wydawnictwa  dzieł  Ko- 
chanowskiego i  członkiem  komitetu  budowy  po- 
mnika Mickiewicza.  Obecnie  jest  członkiem  hono- 
rowym samoistnej  Kasy  pomocy  i  przezorności 
dla  literatów  i  dziennikany.  * 

Jenil,  rzeka  w  południowej  Hiszpanii,  wypły- 
wa z  północnych  stoków  Sierry-Newady,  w  pro- 
winoyi  Oranada,  tworzy  głęboką  malaryczną  do- 
linę górską,  ma  lioaae  prądy,  przepływa  w  gór- 
nym biegu  Granadzką  równinę  Vegę,  a  w  dol- 
nym—  step  i  wpada,  przepłynąwszy  220  km., 
pod  miastem  Palma  del  Rio  do  rz.  Ouadalkwiwi- 
rn,  jako  lewy  jej  dopływ.  Bseka  ta  do  fteglugi 
jest  nieprzydatna. 

Jenipasar,  miasto,  ob.  Nowy  Bazar. 

Je&iBej  (po  tungusku  JoaneBi=wielka  wę- 
da), jedna  z  najwiękssyoh  luŁ  Syberyi^  powit* 
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jo  ■  pc^ękenia  Jeniaeju  i  Angary.  Jetit  uwa- 
taó  Ułuokem  za  pooiątek  tej  rzeki,  to  Uosy  ona 
3  800  wiorst  dlugośol,  a  jeteli  Aogarę  albo  8e- 
teagf,  to  4S00  w.  Dorieoze  J-u  zajmuje  54000 
mil  □  ,prse£trfeat.  Ułuokem  składa  si«  z  dwa 
TSek:  Cbakemn  (450  w.),  biorącego  początek 
w  górach  Chiuitajka,  i  Bikemn  (820  w.),  wytry- 
ukąjącego  z  ptd.-saob.  stoków  gór  Ergik-Argak- 
Tąjga,  z  jeziora  Kara  fiułuk,  leiąoego  wpoblilu 
granicy  między  gubernią  Irkucką  a  Mongolią. 
Obie  rzeki  płyną  le  wscbodn  na  iscbód  i  po 
zlaniu  sie  noszą  w  narzeczu  Sojotów,  miejsoo- 
wyoh  mieszkańców,  nazwę  Ułuokem.  ,  Ułuo' 
kem  przy  szerokoóei  150  —  200  sąlni  i  głębo- 
koóei  od  2  do  6  aąAni  w  górnym  swym  biegu 
płynie  szybko  w  kierunku  i  płd.-W8oh.  na  płn.- 
zaoh.,  ma  w  łotysku  wiele  wysepek  i  jest  spław* 
ny.  Po  prsełrioiu  się  przez  góry  Sajańskle  Ułno- 
kem  niedaleko  od  granicy  rossyjsklej  przyjmu- 
je dośó  niaeiny  dopływ  Kiemcsyk  (800  wiorst), 
a  dalej  o  42  w.  w  dół  rzeki  tworzy  pierwszy 
próg  „Starowierski*,  wpobliłu  którego  wstępuje 
w  graoioe  państwa  Bossyjskiego  i  płynie  pod 
nazwą  J.,  przekręconą  z  tunguskiego  Joanesi. 
Od  granicy  aA  do  uścia  awego  J.  trsyma  się  kie- 
runku ptinocnego,  tworsąc  licine  i  snacsoe  za- 
kręty ze  wschodu  na  zachód  i  odwrotnie.  W  ca- 
łym górnym  swym  biegu^  na  przestrzeni  około 
^00  w.,  J.  pęcUi  /wartko,  przeb^a  się  przez  gó- 
ry, przepływa  praez  wąskie  -  skaliste  wąwozy 
i  formuje  liczne  progi,  Jak:  WielU,  Berezowski, 
Pfiajski  (niebespieosny)  i  Maiński,  wiry  i  głębokie, 
obfitujące  w  ryby,  »jamy*  (odmęty),  jak  np.  Fie- 
doBowa  prseszło  40  sążni  głęboka.  Z  lewych  do- 
pływów sasłngiąje  tutaj  na  uwagę  Abakan  (870 
w.).  Górny  bieg  J-n  ma  bardzo-,  znaczny,  1 408 
stóp  wynoszący,  spadek:  pogranicsay  słup  id  23 
wykazuje  bowiem  2674  stopy  nad  pow.  morza, 
kiedy  miasto  Hinusińsk  leły  na  wysokości  1  106 
stóp.  Równiet  snaoanym  spadkiem  odsnacsa  się 
órednl  bieg  J-u  pomiędzy  Hinuslńskiem  i  Jenl- 
sejskiem,  bo  dochodzi  do  877  stóp.  W  średnim 
swym  biegu  J,  rozszerza  się,  pogłębia  i  prsyj- 
muje  największy  swój  dopływ  (2000  w.)  Anga- 
rę  czyli  Wyższą  Tunguskę.  Około  m.  Krasno- 
jarska 3.  ma  160—250  v^ai  sserokodol  i  4—6 
sąt.  głębokości,  wpobliiu  aaś  Jenisejska  szwo- 
fcośó  jego  wynosi  lYs  wiorsty,  głębokośó  4  —  6 
sążni  a  szybkość  8 — 10  wiorst  na  godsioę,  przy- 
tern  prawy  brzeg  jest  stale  wysokim,  a  lewy  — 
niskim.  Z  progów  najważniejszy  Jest  Jenliejski, 
nie  przeszkadza  jednak  żegludze  parostatków. 
Po  zlaniu  się  s  Angarą  J.  dsieti  się  niejako  na 
8  łożyska,  utworzone  przez  wyspy,  dając  powód 
do  mniemania,  że  nie  Angara  wpada  do  J-u, 
leos  naodwrót,.tembardzie^,  że  wody  Angary  zaj* 
mują  znaczną  oięść  łożyska  i  odsuwają  wyraź- 
nie wody  J-u  ku  lewemu  brzegowi;  i  tak  płyną 
obok  siebie,  nie- mieszając  się  s  sobą  na  prze- 
strzeni- wiela  wiorst.  Ang^a  obfituje  w  progi, 
afcaty  podwodne,  raty  i  wiry.   W  dM  rzeki  aa 


Angarą  J.  dosięga  2—4  wiorst  sserokości,  6—8 
sążui  głębokośd  i  szybkości  8 — 4  w.  na  godzi- 
nę; prawy  brseg  jest  również  wysoki,  lewy,  z  ma- 
łemi  wyjątkami — niiki.    Po  przyjęciu  z  lewej, 
strony  Wielkiego  Kasu  z  dopływem  lAały  Kas, 
między  którym  a  Kietią,  dopływem  Obi,  przeko- 
pano 1 0  y^- wiorsto  wy  kanał  Obeko-Jenisejski,  łą- 
czący dwa  systema^y  wód  i  poswalająoy  statkom 
prsepływaó  s  jednego  do  drugiego,  i  Symu  (400 
w.),  a  I  prawej] — złotonośnego  Pitu,  J.  na  prse- 
strzeni  36  w.  pneolna  znowu  wysołd,  kamienisty, 
Tangnski  grsbiet  górski  i  skutkiem  tego  tworzy 
wiry,  silne  prądy,  progi,  cyple  skaliste  (uajnie- 
bezpieczniejszy  Nożowy)  i   wyspy  kamieniste. 
Po  przejściu  gór  J.  roslewa  się  w  ciche  obszer- 
ne jezioro  45  w.  długie,  16  —  25  w.  szerokie 
i  6—8  sążni  głębokie,  s  mnóstwem  «jam'  16 — 
20-8ążDiowej  głębokości,  w  których  gnieżdżą  się 
ryby,  i  z  całym  srohipelagiem   wysepek,  wśród 
których  nąjwiękssa,  Anbetow  (25  w.  długości  ł  6 
w.  szerokości),  a  na  niej  sioło  Dabosowskoje. 
Podobnież  znaczną  wyspę  tworsy  J.  w  dół  rze- 
ki, za  Średnią  Tunguską;  jest  to  Sumarokowska 
wyspa,  60  w.  długa  i  1'/,  w.  szeroka,  ■  wybor- 
nemi  łąkami.    Od  tego  miejsca  aż  do  samego 
ttśeia  swego  J.  przyj  mtije  i  lewej  strony  neki 
Jełoguj  (500  w.)  i  Turuchan  (700  w.),  wpadają- 
cy do  Wielkiego  Szaru,  lewej  łożyskowej  odno- 
gi J-n,  i  tworsąoy  obok  niej  wyspę,  t.  zw.  Wiel- 
ką (26  w.  długą),  na  której  leży  m.  Turucbańsk, 
a  z  praweJ-^Dolną  Tunguskę.  Knrejkę  (po  tnn- 
gusku  Numę,  1200  w.)  i  Cbantajkę  (160  w.). 
Od  Tumohańska  lewy  brzeg  po  dawnemu  jest 
niski,  a  prawy  wznosi  .się  miejscami  do  30  sąż. 
1  dopiero  la  wioską  PłaohiAską,  w  dół  rzeki, 
zniża  się  i  lostąje  do  samego  nścia  niskim. 
Szerokość  J-u  wynosi  tutaj  47i  w.,  głębokośó  9 
sążui,  a  bieg  2 — 3  wiorst  na  godzinę.  Od  wio- 
ski Dudińskiej  J.  zwraca  się    na  płn.-saohód 
i  w       kierunku  płynie  do  wioski  Sielanińskiej. 
od  której  skierowuje  się  kn  północy,  do  Gru- 
bego Nosa,  rcsszersająo  się  (od  8  do  6,  a  nawet 
do  15  wpobliiu  wioski  Krestowskiej)  i  pogłę- 
biając znacznie  (od  6  do  9,  a  nawet  do  23  sąż.). 
Przy  swem  uścin  do  zatoki  Jentsejskiej  J.  się 
zwęża  do  9-n  wiorst.  Lody  na  J-n  ruszają:  pod 
Krasnojarskiem  między  24  kwietnia  a  10  maja, 
pod  Jenisejskiem  między  29  kwietnia  a  18  ma- 
ja, pod  Tumchańskiem  między  21  —  80  maja,, 
ą  w  uścitt  między  23  czerwca  a  8  lipca.  Staje 
zaś  J.:  w  uścin  między  14  października  a  2  li- 
stopada,   pod  Tumchańskiem  międsy  18  a  28 
października,  pod  Jenisejskiem  międsy  4  a  22 
listopada,  pod  Krasnojarskiem  wreszcie  między 
9  a  24  listop.    Grubość  lodu  na  rzece  wynosi: 
na  południu  2 — 3  stopy,  około  Jenisejska  8  —  4 
stopy,  międsy  Jenisejskiem  a  Tumchańskiem  6 
— 7  stóp,  w  uściu  saś  od  7  —  9  stóp.  Wylewa 
J.  dwa  razy  do  roku:  w  połowie  maja  bywa  t. 
zw^  wylew  śniegowy,  a  w  drugiej  połowie 
oierwea  wylew  wody  z  gór;  wysokośó  wylewów 
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Jenisejoiyey  ~  Jenisejsk. 


mlejscamt  doohodsi  do  5  sąla!.  Pnemysł  rybny 
n&  J-u  bardzo  zn&osoy,  leos  bardzo  nieraoyo- 
nalaie  prowadzony;  w  aściu  roją  aiQ:  wyi,  jesiotr 
monki,  łoaoń,  ńledzie  i  pstrąg!;  a  w  neee:  je- 
siotr, oieciaga,  łososiopstrąg,  lin,  karać,  asczn- 
pak,  okóft  1  inne.  Pomimo  Uoinyoh  progów  na- 
loty nwaiać  J.  za  spławny  nawet  dla  okrętów, 
które  mogą  dochodzić  do  m.  Jeniaejska.  Żeglu- 
gę okrętową  na  J-n  zapoczątkował  prof.  Nor- 
dbnakjSld.  Buoh  parostatków  na  rzeoe  datuje 
się  od  r.  1868,  kiedy  powstałe  podóweias  To' 
warzystwo  ńegingi  Jenisejskiej  wybudowało  o  si- 
le' 60  koni  par.  parostatek  .JeniBej*  i  roapocsę- 
ło  nhn  ruob.  Obeonie  po  rzece  ohodii  Jdlksna- 
śoie  parostatków,  priewatnie  towarowych,  a  po- 
między Hinnsinskiem  -  Krasnojarskiem  -  Jenisej- 
skiem  istnieje  nawet  latem  stała  terminowa  kom- 
mnnikacya  lowarowo-pasafterska. 

Jenis^josyoj.  Naiwą  J-ów  lub  Tub  ów  De- 
niker  oohndł  ludy  ssobodniej  Syberyi,  znajdo- 
jące  się  pod  wielu  względami  w  pośrodku  po- 
między szczepu  fińskim  a  samojedzkim.  Niektó- 
re z  tych  ludów  niewątpliwie  naleftą  do  szcze- 
pu samojedskiego  i  przedstawiają  południowy 
odłam  samojedów,  wówczas  gdy  reszta  współ- 
plemieńoów  została  wyparta  w  tundry  północy. 
Zresztą  nazwa  J-ów  nałety  do  liczby  tych  nazw 
zbiorowych,  które  etnografia  stosuje  do  ludów 
TÓtnego  pochodzenia,  przedstawią) ąoych  szczątki 
róftnyoh  grup  —  do  lodów,  które  nie  poddają  się 
dokładniejszej  klasyflkaoyi.  Badania  Castrena 
przelały  duio  światła  na  powinowactwo  języków 
J-ków,  studya  Radloffa  i  Jadryncewa  popchnęły 
dalej  naszą  znąjomośó  tej  grupy.  Deoiker  po- 
między J-aml  odróftnia  dwie  gmpy.  Jedną  sta- 
nowią Ostjacy  jenisejscy,  mołe  potomkowie  Kien- 
Kuenów  i  Ting-lingów,  o  których  wspominają 
kroniki  chińskie.  Castren  wykazał,  ii  jęayk  ich 
rótni  się  od  języków  flńskioh,  a  prawdopodobnie 
i  od  samojedskiego.  Drugą  grupę  stanowią  szcząt- 
ki dawnej  tubaokiej  narodowości,  o  której  kro- 
niki chińskie  w.  VII  przed  naszą  erą  wspomi- 
nają pod  nazwą  T  u  p  o;  ludy  te  przebywają 
w  górnem  poraeozu  Jeniaeju,  w  okolicy  podałtaj- 
skiej  i  półtt.-sachodniej  Mongolii  i  noBsą  nazwy 
Mutorów,  Aryoów  (Gmelin  i  Miiller  z  r.  1758 
oglądali  jeszcze  Arynów;  dzisiaj  znikli  oni),  Kot- 
tów  (Caetren  z  r.  1855  spotkał  jeszcze  pięciu 
członków  tego  plemienia),  Asaanów,  Tnbów  i  t.  d. 
Wszystkie  te  ostatnio  wymienione  ludy  znikły 
jako  grupy  językowe  etniczne,  t.  j.  uległy  ata- 
tarszcseniu;  jedynie  typ  ich,  niektóre  zwyczaje, 
nieco  wyrazów — dotrwały  wśród  ludów  ubywają- 
cych narzecza  tureckiego  i  samiesskojąoych  okoli- 
ce Ałtaju.  Bossyanie  nuywąją  ioh  niewłaściwie 
Tatarami,  dodając  przymiotniki  jak  np.  .Tatarzy 
czernowyje'  (z  Czarnego  boru),  abakańscy,  ku- 
czyńscy,  sagajscy,  kisilscy  i  t.  d.  Właściwie  na- 
leżałoby nazywaó  ich  południowymi  Jeai- 
sejozykamł  albo  Ałtajeiykami.  Dalsse  sioie- 


góły  o  Jenlsejozykacb  ob.  Samojedsi,  Sojoei, 
Tubowie. 

Jenlsojsoy  Os^aoj,  plemię,  które  nie  posiada 
próos  nazwy  nic  wspólnego  i  Ostjakami  właśoi- 
wemi,  naletąoemi  do  ssozepu  fińskiego.  Jest  to 
drobny,  zanikający  ludek,  pokiewny  Kottom,  Kaj- 
faarom  i  innym  Jenisejczykom,  tyje  w  porzeozu 
Jeniseju,  pomiędzy  Jenisejskiem  a  Taruchanskiem 
(ob.)  Jenisejosyoy. 

JonSflOjsk,  miasto  okręgowe  w  Jenlsejskiej 
gabemil,  o  881  wiorst  od  Krasnojarska  i  5671 
wiorst  od  Warszawy  odległe,  lety  na  lewym 
brzegu  Jeniseju,  w  miejscowości  błobtistej  i  tor- 
fowej na  229  stóp  ang.  nad  powieraobnią  moria 
wniesionej.  J.  załołony  został  w  r.  1618  przea 
syna  bojarskiego,  Ałbyczewa,  i  setnika  strseleo- 
kiego  Czerłnesa  Rukina,  wysłanych  przez  woje- 
wodę tobolskiego,  Kurakina.  z  rozkazu  cara  W- 
chała  Fieodorowicza  s  oddziałem  wojska  w  celu 
rozsaerzenia  władsy  oarsldej  dalej  na  wsohód. 
Jednocześnie  a  utworzeniem  J-iej  gubemli  w  r. 
1828  J.  został  miastem  okręgowem.  Ma  sobór 
murowany,  6  cerkwi,  2  klństory:  Zbawiciela, 
męski  11642  r.)  i  Narodaenift  Chrystusa,  leński 
(1664),  tóatr  drewniany,  muzeom  miejskie,  nie- 
wielką bibliotekę  pnbłiosną  i  staoyę  meteorolo- 
giczną (według  której  przeciętna  temperatura 
J-a  wynosi:  całoroczna  — 1.7*C,  zimowa  — 21.6*, 
wiosenna  — l*,  letnia  -|-17.5*,  jesienna  -|-8*). 
Próos  tego  w  J-n  jest  8-kIasowe  gimnazyum 
męskie,  6-kUMowe  progimnasyum  fteńskie,  szko- 
ła powiatowa  i  kilka  szkółek  elementarnych, 
przy  których  istnieje  Towarzystwo  popierania 
wykształcenia  początkowego;  dalej  halle  kupiec- 
kie (gościnny  dwór)  ze  187  sklepami,  bank  miej> 
ski  B  obrotem  800  tys.  mb.,  aspital  miejski, 
;  przystań,  poczta  i  telegraf.  W  r.  1897  J.  liczył 
11730  m-oów.  Do  czasu  przeprowadzenia  kolei 
transsyberyjskiej  J.  był  nąjbardziej  handlowym 
punktem  w  gub.  J-lej  a  obrotem  8—4  milionów 
rb.  J.  handloJe  futrami  1  skórkami  (gównie 
wiewiórczemi)  na  jarmarku  w  Irbicie.  Praewói 
i  kopalnie  złota  dostarczają  mieszkańcom  J-a 
teft  wielu  zarobków,  Z  fabryk  zasługuje  na 
uwagę  olbrzymia  gorzelnia,  prodnkąjąoa  na  snm- 
mę  praesało  100  tys.  rb.  J.  lefty  na  trakcie 
z  Tumohanska  do  Krasnojarska,  z  którym  nadto 
latem  ma  stałą  kommunikacyę  parowoową  (termi- 
nową).—i/-/  oirąg,  wraz  z  Tufucbańskim  kra- 
jem, lajmifie  północną  częśó  J-ieJ  gnbernii,  wy- 
nossąoą  1994127.9  w.  □  prsestrseni,  zalud- 
nionej przez  76881  m-ców,  wśród  których  pier- 
wotna ludnośó  Syberyi  dosięga  82Vb  (1897  r.). 
Jenisej  dzieli  okrąg  na  2  części:  zachodnią  i  wscho- 
dnią. Pierwsfla  tworzy  niewielką  wyftynę  prae- 
chodzącą  na  północy  w  tundrę,  droga  prsedsta- 
wia  miejscowość  bardzo  górzystą,  która  teC  na 
północy  przechodzi  w  tundrę,  lecz  od  Oceanu 
Lodowatego  odgradza  się  łańcuchem  .  górskim 
Byrranga.  Pod  uprawę  przydatna  Jest  tylko  ne^- 
bardsiej  południowi  ozęśó  J-iego  okręgu,  Arod- 
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kową  ez^ii  jego  lajmoje  nlepnebyta  obolna 
(.tajga*)  iwartym  aiereglem  okrywąjąoa  paama 
gór  i  bagniste  niilny,  a  północną — ponuro  tun- 
dry, prsei  wi^kBsą  o»ąM  roku  pokryte  białym 
całunem  inlegu,  od  którego  blaska  ludiie  ńlep- 
ną  (dlepota  ónietna).  .  Klimat  surowy,  kontynen 
talny:  órednia  temperatura  roka  dla  J-a  wynosi 
—1.7*  według  C,  dla  Tnmchanska  --8.3^  dla 
Ornbego  Nosa  (70*^10'  pn.  sier.)  —18*.  Lato 
trwa  na  południu  J-i^o  okręgu  8  miesiące,  a  na 
północy  2  —  2'/,  mieś.  Wiosny  i  jesieni  prawie 
niema.  Skutkiem  tego  granica  lyta  końcay  sig 
na  59*80'  pn.  sser.,  jęoamienia  na  — 88.6*  pn. 
sser.  Ze  skarbów  mineralDyeb  w  J-im  okrogu 
anajdqje  się  wggiel  brunatny,  grafit,  słoto  i  inne. 
Poktody  WQgla  -kamiennego  leią  głównie  we 
wsobodniej  oięści  kraju  Tumobańskiego  (brunat- 
ny, jnrąjskiej  formaoyi).  Pokłady  grafitu,  od- 
kryte przes  M.  E.  Sidorowa  (1869—68)  widłni 
nek  Dolnej  Tunguski,  Baohty  1  Kurejki,  eksploa- 
tuje dotąd  Towarsystwo  akcyjne,  sawiąsane  w  r. 
1891.  We  wsi  Załadiejewoj  1  Potąjewoj,  w  od- 
ległOiScl  9  wiorst  od  m.  J-a  znajdują  się  bogate 
pokłady  mdy  Aelaanej,  lawierająoej  od  26— 7&*/(, 
ftelaUf  dobywanej  sposobem  rabunkotrym.  Zło- 
to wresBOie,  spłófcane  ziarnkami  a  gór,  znajduje 
Bl9  w  awietrsałyoh  rossypiskaob  skał  lub  w  ba- 
gnistym gruDoie  tajgi  i  tworąy  3  okręgi  słoto- 
da|ne:  północny,  obejmqją(7  dorzecze  Wielkie- 
go Pltn  1  dopływów  Aktoliko,  Wangaazy.  Teł, 
Kałami  i  Jenaszymu.  i  południowy— obejmujący 
dorseese  Udereju,  dopływu  Kamienki.  wpadającej 
do  Angary.  Ogółem  z  J-iego  okręgu  otrzymano 
(1893  r.)  iłota  228  pud.  7  funt.  18  łut.  Na 
półwyspie  Tajmyize,  w  lodzie  gruntowym  zacho- 
wały się  drzewa  i  całe  olała  zwierząt  dilluwial- 
nyoh,  których  kośó  jest  przedmiotem  znacznego 
liandltt.  Główne  zajęoie  mieszkańców  J-iego 
okręgu  stanowią:  łowiectwo  (sobole,  lisy  czarne, 
wiewiórki),  rybołówstwo,  którem  aio  trudnią  prae- 
watnie  Ostjaoy,  Jnraoy  i  Jakuci,  przewóz  i  pra- 
ca w  kopalniach  słota.  Poza  kopalniami  słota 
przemysł  fabryczny  słabo  roawinięty.  Ołówne 
jądro  rzemieślników  atanowlą  tracie  i  kopacze 
ziemi.  Niedaleko  m.  Tnmchanska  inajdnje  się 
klasstor  Troioko-Turnohański  z  relikwiami  św. 
Bazylego  Mangazejskiego.  Oświata  w  J'im  okrę- 
gu stoi  bardzo  nisko:  w  całym  Tnruohańskim 
kraju  niema  ftadnej  sikółki.  —  J-a  guberoia  aaj- 
nnje  2268929.5  wiorst  □.  t.  j.  przestrseń  20 
razy  większą  nit  Królestwo  Polskie,  mającą  (r. 
1897)  669902  m-oów.  i  j.  mniej-włęoej  ^le, 
ile  liczy  nasza  najmniejsza  gubernia  Płocka 
(1897  r.).  Gęstońó  zalndnienla  wynosi  0.8  osób 
na  1  w.  t.  j.  282  raay  mniej  nit  n  nas 
w  Królestwie.  J-a  gubernia  graniosy  na  zachód 
z  gub.  Tobolską  i  Tomską,  na  pn.  z  Oceanem 
Arktycznym  na  przestrzeni  3  400  w.,  na  wsch. 
1  obwodem  Jaknokim  i  gub.  Irkucką,  na  połud. 
a  Mongolią.  Budowa  flzyosna  gub.  J-iej  jest 
bardzo  rótnorcdna;  twoną  ją  wysokie  łańenoliy 


gór,  nieprsebyte  lasy,  obszerne  stepy  i  olbrzy- 
mie tundry.  Na  południu  rozciąga  się  Sąjański 
łaftonclL  górski  i  prscJAoiem  Ssabin  Dawan,  i  liox- 
nemi  rozgałęzieniami,  jak  pasma  gór  Kemczui- 
skioh,  i  pod  róinemi  naawami,  jak  Torgak  Szaa, 
Chonin  Dabaga,  Jergik  i  Argak  Tajga.  Na  pd.- 
wschód,  na  pogranioau  Jakuokiego  obwodu  cią- 
gnie się  Tnngusld  gnbiet  górski,  stanowiący  li- 
nię wododziałową  pomiędzy  systematami  Jent- 
seju  i  Leuy.  Dalej  pomiędzy  rz.  Wiłujem  i  pra- 
wem! dopływami  Dolnej  Tuugazki  są  góry  Puto- 
rama,  a  na  północy,  na  półw.  Tajmyrse,  ciągnie 
się  niewysokie  pasmo  gór  Byrranga.  Stepy 
i  równiny  zajmują  dorzeose  górnego  biegu  Jeni- 
seju.  Tak  pomiędzy  rzekami  Abakanem  i  Tubą 
lety  step  Abakański,  którego  dalszym  ciągiem 
jest  step  Sagajski.  dalej  Kaczyński,  za  którym 
rozciąga  się  równina  Cznłymska,  zlewająca  się 
z  niziną  rzeki  Obi  w  jedną  całośó.  Bą  to  ste- 
py urodzajne,  okryte  trawą  wspaniałą  i  obfitu- 
jące w  liczne  miejsca,  gdzie  sól  na  wiersch  wy- 
chodzi, bardzo  lubione  prses  bydło,  i  w  liczne 
słodkie,  gonicie  i  słone  jeziora.  Środkową  i  dol- 
ną oaędó  okręgów  Erasnojarskiego.  i  Kańskiego 
zajmuje  tet  równina,  miejscami  o  charakterze 
stepowym,  w  znacznej  csęści  przydatna  pod 
uprawę.  Pas  środkowy  J-iej  gub.  przedstawia 
błotniste  niziny,  przecięte  kamienistemi  wsgórza- 
mi  i  okryte  nlepnebytemi  lasami  iglastemi  (.taj- 
gą"). Za  niemi  al  do  Oceanu  ciągną  aię  nie- 
dawno wynurzone  z  morza  trzęsawiska  (tundra), 
latem  grzązkie  i  okryte  rzadką  trawą  i  nlskie- 
mi  krzakami,  a  zimą  nieprierwanym  ónieinym 
całunem.  J-ą  gub.  srasza  rz.  Jenisej,  pozba- 
wiona niemal  całJdem  lewych  dopływów,  a  po- 
siadająca aa  to  znaczne  dopływy  prawe:  trzy 
Tunguzki,  z  których  Górna,  t.  j.  południowa, 
zwana  zwylde  A  n  g  a  r  ą,  stanowiłaby  bardzo 
wainą  arteryę  wodną,  gdyby  nsunąó  porogi 
i  skały  podwodne.  Z  innych  rsek  srsssąjąoych 
,  gub.  J-ą  zasługują  na  uwagę  Anabar,  Chatanga, 
Piasina,  Taa  i  niektóre  dopływy  Obi,  jak  Wach, 
Kiet*  i  Czułym.  Jezior  w  gubernii  jest  wiele, 
leoz  tylko  na  południu,  w  stepacti,  jak  mineral- 
ne Sslra,  Ingol,  słodkie  Itkulakie,  Boii-Knlakie, 
Czarne,  Białe  i  około  54  słonych,  i  na  północy 
w  tundrze,  jak  Kopydak,  Nieniolto,  Norilskie, 
Jesejskie  (1407  w.  □),  Wojeoli  (1938  w.  □), 
Chatangskie  i  wiele  innych.  Klimat  gub.  J-iej 
kontynentalny,  bardso  surowy,  pomimo,  ift  Ocean 
Arktyczny  zmniejsza  mrozy.  Wiosna  i  jesień 
krótkie.  Suche  i  gorące  lato  trwa  4  miesiące. 
Stałej  temperatury  niema,  wahania  znaozne, 
nawet  w  simie:  tak  dnia  14  lutego  1874  w  J-n 
temperatura  ranna  — 40.8*  (o  7  g.  rano)  podnio- 
sła się  wieczorem  o  9-tej  do  — 17*;  a  dnia  27 
stycznia  1877  r.  tamie  temperatura  o  1-szej  g. 
w  nocy  — 12.8",  oboiiyła  się  następnego  wie- 
czora (9  godzina)  do  — 32.1*  a  nad  ranem  do 
—42.4*.  Boczna  średnia  temperatura  Gmbego 
Nosa  (70*10'  póln.  aserok.)  —18*  Tnmchanska 
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(66*frfiO  — 8.2»,  J-»  (68*37')  w, i.7«,  a  HihuBia- 
Bka  tylko  -{-2'^  według  C.  Ilośó  opadów  atmo- 
aferjosoTOb  wynoai  rocania  w  Tunicbauaku  416 
mm.,  w  Jeniasjito  aad  102  mm.  Niebo  prawie 
sswBie  powleoaone  cbmatami.  Pod  wagtędem 
geologiosaym  gnb.  J-a  obfltoje  w  alenlt,  porfir 
i  kruohy  grafit  w  góracb  Sąjańakich.  W  dolinie 
Jeniseju  aoi^diue  aię  kamień  wapienny,  dolomi- 
ty, łupld  gUoiaate,  ssare  i  oierwone  piaakowce, 
ktńie,  eo  jeat  raeoią  aicsególną,  w  gub.  J-ieJ 
ni«  aawierają  woale  aUł  raiUu^eh.  ani  twie- 
raooyeh  skamiMiiałońci;  dioryty  w  górach  Koi- 
nieckiego  Ałatan^  w  dorzeuan  trseoh  Taoguaek — 
gneis;  raargiel  w  okręgach  JeDisejskim,  Kań- 
skim i  KrasBojarskim.  Tuodra  składa  się  z  graąa- 
kta|}  aaarel  gliny,  albo  i'  iławaiego  piasku  lub 
a  torfu,  pod  którego  warstwą  znajduje  się  wieoz< 
ny  lód  gruntowy  od  8  do  8  stóp  gruby.  W  do- 
neozu  Piasiny  i  na  półwy^ie  Tajmyrze  —  for- 
maoya  jnn^slu,  a  nad  bnegMri  Oceanu  Arktyoa- 
nego  odmialy  dylnwialne  i  wyJropaliskami  kośd 
mamutowej  (około  2000  pt^.  rocanle).  Ze  skar- 
bów mineralnych  w  J-ej  gnbernii  znajduje  się 
sól,  węgiel,  rudy:  ielaane,  mledaiane,  ołowiane 
i  srebrne,  gips,  gri^,  słoto  i  wiele  innych. 
Sól  kamienna  yr  ałonej  s^ee  w  dorseoau  Ana- 
bam,  glauberska  v  jesiorse  Hinnsińskiem  (2.5 
w.  Q}),  a  osadowa  —  w  łieanyoh  jeziorach  sło- 
nych na  południu.  WpobHtn  ich  koncentruje  się 
6  waraelni  aoli.  (Troieka,  Abakańska,  Bejaka  i  in.) 
produkająoycb-  127900  pudów  aoli  na  mmmę 
bSOOO  rb.  (1897  r.).  Pokłady  węgla  kamien- 
nego leftą  w  J*ej  gub.:  a)  między  Krasnojarskiem 
i  Aozyńakiem,  b)  na  linii  prostej  między  Kra- 
snojwskiem,  Ka^Uem  al  6o  grania  gub.  Irkuc- 
kiej, o)  na  płd.  i  płd.>saoh.  ud  Krasnojarska 
wdłni  podnoła  KuinieckiegD  Ałatau  i  stoków 
gnbletu  Sajańskiego,  wreszcie  d)  w  dorzeczu 
Doloej  TuDguikl  i  w  kraju  Turuchańskim  (bru- 
natny). Budy  Aelazne,  oprócz  okolic  Krasnojar- 
ska, gdzie  inaną  jest  siara  ftelasna  ruda  ka- 
mienna, inajdują  aię  w  całej  wsebodniej  pochy- 
łoóoi  Kninieckiego  Alatao,  w  Irbińskiej  włoóoi, 
w  dorzeczu  Kiziru,  Tuby  i  innych  rzek,  niedale- 
ko Abakann  (góra  Issyk)  i  w  wielu  Innych  miej- 
scach. Dalej  miedd  w  HinnsiAskim  okręgu,  któ- 
ry obfltiije  nadto  w  ołów  (w  dorzeczu  Małej 
Sejby.  w  Irbińskiej  włości)  i  w  antymon  (tamie); 
gips  znajduje  się  w  Kańskim  .  i  Krasnojarskim 
olćręga  w  warstwach  kamienia  wapiennego,  po- 
ehodsi|cego  z  triasowej  formaoyi;  grafit  w  do- 
rzeczu Dolnej  Tunguaki,  Knrąjhi  i  Orafitnej,  do- 
pływu Tazu;  arebro  w  dorseosn  Tuby  i  w  Afon 
towej  górze  pod  m.  Krasnojarskiem,  w  połącze- 
niu a  ołowiem;  bursztyn  wzdłut  Jeniseju,  i  coraz 
ulęksie  obecnie  znajdująca  zastosowanie  w  tech- 
nice mika  prsy  uóciu  Tasajewej  do  Angary.  Naj- 
większy atoli  skarb  J-ej  gub.  stanowi  słoto, 
które  w  r.  1897  wypłókiwano  w  342  kopalniach: 
ogółem  196  pudów  7  funt.  41  zołotn.,  prsy 
pomooy  6426  robotników,  na  tnmmę  8608U00 


rb.  Samorodne  iłoto  najeięśoiej  spotyka  si^ 
w  dorzeosu  Rybnej.  W  okręgach:  Usińskim, 
Minusińskim,  Aczyńskim,  Kańskim,  Krasnojar- 
skim,  a  ssosególnie  w  Jenisejskim,  gdsie  ^ów- 
ną  rolę  grają  dorzecsa  Średniej  Tunguski,  PiUi 
i  Angary,  złoto,  spłókane  s  gór,  anajduje  się 
ziarnkami  iród  dolin  górskich,  odwiecznych  la- 
sów i  bagnistych  równin  w  .rozsypiskaoh".  Y^w 
stwy  słotOBoine  obejmują  tutaj  snaosne  [«se- 
Btrsenie.  —  Flora  i  fauna  gub..  J-ej  jest  bardzo 
Tóinorodna.  W  i^paoh  przewaftiąją  artemiaye, 
aatragale  i  roSliny  solankowe.  Lasy  prsewaftuie 
iglaste,  a  w  nich  modrzew,  sosna,  jodła,  cedr 
i  ńwierk;  lidoiaste  najwięcej  zajmują  przestrzeni 
w  okręgach  Acsyńskim  i  Kraancjarskim  i  skłar 
dają  się  s  brzosy,  osiny,  iwy,  oseremehy,  aka- 
oyi,  rzadko  lipy;  na  północy  zaó  znajdują  się 
głównie  niisse  rodliny  kwiatowe  i  skrytopłeiowe. 
Ze  zwierząt  godne  uwagi:  niedźwiedź  biały,  lis 
osarny  i  biały  (na  Tajmurse),  małe  lemingi, 
rosomak,  soból  (rsadki),  gronostaj,  wydra  (rzad- 
ka), ryd,  łoś,  wiewiórka  latająca,  bóbr  (dla  któ- 
rego Jeaisej  stanowi  wschodnią  granicę)  1  wiele 
innych.  —  Ludność  J  ej  gub.  pod  względem  płci 
składa  się  s  291  666  męftcaysn  i  268847  kobiet, 
satem  na  100  męici.  prsypada  92  kob.  Z  o- 
gólnej  ilości  62812  m-ców  mieszka  w  miastach, 
reszta  zaś  po  wsiach  i  fcoozowiskaoh.  P.od  wsglęr 
dem  pochodzenia  ludnośó  dzieli  się  na  Bossyan 
(93.3^;)  i  tubylców.  Najwięcej  tubylców  mieazka 
w  TnruchaAsEim  krajn  —  00%,  w  Mlnusińskim 
tylko— 17.3;^,  w  Acsyńskim  —  8.2^,  w  Jenfstj- 
skim— 2.87o,  w  Kańskim— O.SYo,  w  Krasnojar- 
skim  ich  woale  niema.  Tubylcy  twoną  niejako 
dwie  grupy:  północną  i  południową.  Do  pół- 
nocnej naletą:  a)  Tunguii.  b)  Jakud,  c)  Sa^ 
mojedsi  —  koczownicy,  I  d)  Jenisejsoy  Os^acy. 
Wszyscy  oi  tubylcy  nie  wymierają,  lecz  prze- 
ciwnie— mnożą  się,  aczkolwiek  słabo;  przewal- 
na  caęśó  ich  jest  cbneśoianami,  leoz  tylko  no- 
minalnie, faktyoanie  saś  aą  to. szamani ści.  Do 
południowej  grupy  naleią  Tatarzy  a  .plemienia 
tiurkskiego  i  stataryzowani  Samojedsi.  Polaków 
i  innych  europejczyków  w  J-ej  gub.  jest  około 
8  000.  Pod  względem  religii  ludność  (189?  r.) 
gubernii  składa  się  a  540800  prawosławnych, 
8  800  roBkolników,  5  000  katolików.  8  670  pro- 
testantów, 4500  żydów,  4950  mahometan  i  2  780 
pogan  i  azamaciatów.  Gtówoem  zajęciem  miesa- 
kańców  jest  rolnictwo.  Najnrodsajniejssym  jest 
okrąg  Miausiński,  najmniej  urodsąjnym— Krasno- 
jarski wskutek  przymrozków  porani^oh  i  chłod- 
nej rosy.  W  atepach  rolnictwu  szkodsi  anssa. 
Urodzaje  wskutek  ugorowego  systemu  gospodar- 
czego stale  się  zmniejszają,  Lepsze  ziemie  wyr 
niazczone,  ponieważ  nie  znają  nawozu;  narsędsia 
rolnicse  pierwotne;  irrygacya  roli  i  łąk  uftywana; 
natomiast  prawie  niesnany  siew  traw.  Pomimo  tą 
3.  gub.  wytwarza  pewien  nadmiar  (44%)  sboia, 
który  idzie  na  spraedaż  do  gubernii  Irknckiej» 
U  włościan  panąje  wtaanośó  wapólna;  wapólnoM 
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ayberyjaka'  róśni  eię  od  wielkoroskiej  tern,  ie 
jest  wytworem  rodsiay  a  nie  rodu.  Zarobki  rol- 
ne niesłe,  poniewaft  robotnicy  wolą  iń&  na  robo- 
to do  kopidnt  słota,  nit  na  rol«.  Roaległe  stepy 
roswinęly  bodowi^  bydła  w  gdb.  J-ej;  w  t. 
1899  było:  480758  konie,  297  745  sstnk  bydła. 
690021  owiec  i  kóa  i  .143  814  świń.  ogółem 
1461082  sztuki,  t.  j.  na  100  m-oów  264  sstuki. 
Ogrodnictwo  słabo  roswlni«tet  w  HinusiAskim 
okrega  uprawiają  arbniy,  tykwy  1  dynie,  a  w  środ- 
kowej 1  południowej  os^ści  gnbemii  po  ogro- 
dach —  bakun  i  gorczycę.  Łowiectwo,  bardso 
snaozne  niegdyó  na  północy  J*ej  gub.,  obecnie 
stale  upada.  Strassiw  t^pioielstwo  se  strony 
myśHwoóW  (Bossyan,  Karakaaów,  a  głównie  Tun- 
guiów)  i  poiary  w  tajgach  są  tego  powodem: 
.eoras  mniej  soboli,  błękitnych  1  białych  lisów, 
wiewiórek  a  nawet  niedźwiedzi.  Rybołóstwo  kon- 
oentruje  się  przeważnie  w  Turochańskim  kraju, 
skąd  rocsnie  wywozi  się  wyzlnydo6000  pudów 
innych  sad  ryb  od  20  do  260  tys.  pudów. 
Psacidnietwo  bardso  pierwotne:  po  lasach,  w  bar* 
ciach  daje  około  ftOOOO  rb.  rocznego  dochodu. 
Roswinlęty  w  ostatnich  czasach  ruch  kolonłza- 
cyjay  i  Rossyi  Europejskiej  do  gub.  J  ej  wzra- 
sta: od  1898  r.  do  czerwca  1899  licxba  koloni- 
stów w  gubernii  wyniosła  31823  męiosyzo.  Ko- 
loniści przyszli  głównie  s  gubernij  czarnoziem- 
□ych  (17  883)  i  zachodnich  {9  72a).  Przemysł 
włościański  rozwinięty  w  okręgu  Krasnojarsbim 
(sakienniotwo)  i  MinusiAskim  (sukiennictwo,  wy- 
rób sieci,  naczyń  drewnianych,  ssub,  smoły  itd.}. 
Rzemieślnicy  ześrodkuwoją  się  prsewałoie  po 
miastach;  tubyloy  wśród  nich  stanowią  zaledwie 
25*/g.  Dzięki  kopalniom  złota  i  temu,  le  trans- 
syberyjska kolej  przecina  tylko  południową  cięśó 
gub.  J-eJ,  przemysł  przewozowy  bardzo  snaos- 
ny.  Przemysł  fabryczny  w  1899  r.  reprezento- 
wały 432  fabryki  z  2  364  robotnikami  i  produk- 
cyą  wynoszącą  2  784600  rb.  Zpośród  fabryk 
nąj znaczniejsze:  3  młyny  krupczatki,  11  gorzelni, 
-2  fabiyki  machin.  1  cukrownia  i  2  dystylarnie. 
Handel,  z  wyjątkiem  futer,  wewnętrzny:  zbośe, 
wino,  bakalie,  tkaniny  bawełniane,  ryby,  sól, 
ietazD.  skóry,  mięso  i  bydło.  Jarmarków  13,  z  o- 
brotem  700000  ib.,  przewatnie  włościańskich; 
oajwainiejsze  w  wioskach  Bałaohnińsklej  i  Ufur- 
sklej. — Główny  trakt  pocztowy  z  Moskwy  do  Ir- 
kucka przecina  gubernię  na  przestrzeni  619  wiorst; 
inne  trakty  z  Krasnojarska  do  Jenisejska  —  831 
w.  i  z  Acsyńska  do  Minusińska — 826  w.  Kanał 
długości  10'/]  w.  pomiędsy  Kietią  1  Kasem  łą- 
czy Ob'  s  Jenisejem.  Po  miastach  banki  miej- 
skie i  kasy  oszczędności.  Niedobory  podat- 
kowe wzrastają  nieustannie.  Szczepienie  ospy 
nieznane.  Pomiędsy  ludnością  grasoją:  dyfteryt, 
tyfus,  ospa  i  choroby  dziecinne,  -  a  pomiędzy 
bydłem  epizootya.  W  gubernii  6  szpitali,  9  aptek, 
54  doktorów,  16  akuszerek,  30  felczerek  i  4  we- 
terynarzy. Zakładów  naukowych  236,  w  tej 
Uoabie  po  ndastaoh  86:  średnich  7^  specyalnyoh 


2,  z  9880  ucaniaini^  -  w  tej  Uoabie  <ł  520  chłop- 
ców. Pod  względem  administracyjnym  J;  gub. 
dzieli  się  na  6  okręgów:  Krasnojarski.  .  Aoityński. 
Jenisejski  s  Turochańskim  krajem,  Minusiński 
■  UsiAsklm  krąjem  1  Kański.  Z-  miast  aashiga- 
ją  na  uwagę:  Tnruohansk,  sałolotiy  w  1607  r., 
liczył  w  I897r.  200  n»-ców;  Krasnojarsk,  miasto 
gnbemialne.  36C(0Q  m*ców,  staoya  kolejowa,  sa- 
łotony  w  1628  r.;  Minosinsk  10266  m-eów.  se 
słynnem  musenm;  Kansk  (7  607  m-ców)  i  Aczyask 
—  stacye  kolejowe.  Od  r,  1861  gub.  Jeniaejaka 
tworzy  samodzielną  eparcbię. 

Jenisejska  satoka  stanowi  ozęśó  Oceanu  Ai^ 
ktycznego,  który  pomiędsy  71^ — 78.6"  saer.  pn. 
i  46'*— 6O.50  (Óttg.  wseh.  wkraosa  w  wybraefto 
gnbemii  J-skif^j.  Nąjwytsaemi  cyplami  J-sklej 
satoki  na  północy  są:  Mate-Sol  —  na  zachodsie 
i  Północno  Wschodni — na  wschodzie;  na  południu 
zaś:  Bezimienny— z  saobodniej,  a  KrestowoJ  — ze 
wschodniej  strony.  Od  tych  południowych  prsy- 
lądków  ciągnie  się  dalej  w  kieruqfcn  płd,-wsch. 
mniejsza  J-ska  zatoka,  opierająca  się  aft  o  wy- 
spy Breohowskie,  w  uśoiu  Jeniseju  połowione. 
Właściwie  J-ska  satoska  składa  się  a  3  części: 
z  zatoki  Gydańekjej  pomiędsy  .półwyspami  Oy- 
dańsbim  i  Besimiennymi  z  satoki  Jeziornej,  pe- 
między  półwyspem  Bezimiennym  i  lądem,  i  a  wła- 
ściwej J-skieJ  zatoki  głębokiej  o  lewego  brzegu 
na  2  do  7,  rzadko  do  10  sątni,  a  u  prawego 
brzegu  od  10  do  30  sąAni.  Lewy  brseg  J-sUej 
zatoki  nizki  z  lioznemi  odmiałami,  prawy — wy- 
soki, skalisty.  W  łoftyskn  na  sachodsle  mamy 
ił  z  piaskiem,  na  wschodzie  szary  i  czerwony 
piasek  z  kamieniami.  Woda  koloru  jasno-aielo- 
nego,  nie  tak  słona  jak  w  oceanie,  goryczy  na- 
biera dopiero  od  przylądka  pótwyspowej  smogi 
Jakowlewa  i  płyue  w  kłounkn  płn.-iaoh.  Przy- 
pływy i  odpływy  idą  od  północy  na  południe 
8  szybkością  3  mil  na  godaioę.  Od  1  lipca  do 
1  października  J-ska  zatoka  jest  wolna  od  lo- 
dów. W  latoce  jest  kilka  vygodnyeh  pnyataai 
naturalnych,  jak  np.  n>  półwyspowej  smugi  jako- 
wlewa, wpobliftu  KorepDWskiego  simowiska  i  t.  d., 
i  wiele  wysp  i  wysepek,  jak  np.  pustynna,  ehoó 
obszerna  wyspa  Sibiriakowa,  odkryta  przez  pe- 
dróftnika  szwedzkiego^  prof.  Nordenshjdlda.  i  wie- 
le innych.  Zatoka  przyjmoje  wody  lieznyoh  rzek, 
z  których  ważniejsze:  Miezienkina,  Golczycha, 
Karga,  tiaricha.  Dturo.  Wołgina— s  prawej  stro- 
ny i  Juug-Jama,  Miketl^  Doroflejewa  —  z  lewej. 
Po  raz  pierwszy  J-ska  zatoka  była  badana  w  r. 
1787  przez  adjntanta  Owcyna,  który  wpłynął  do 
■niej  od  strony  morsa.  Od  czasów  ekspedyoyi 
prof.  Nordenskjólda  w  1878  r.  śadoych  nowszych 
badań  nad  satoką  J-ską  nie  przedsiębrano. 

Jenkin  Henryka  Kamila,  autorka  angiel- 
ska (*  na  Jamajee  w  r,  1807— f  8  lutego  1886 
w  Edynburgu).  Jako  córka  Roberta  Jacksona, 
kustosza  .rotulomm'  w  Kingstonie,  J,  wyszła 
w  r.  1832  za  mąft  aa  miczmana  Karola  Jenkina. 
Nie  opływając  w  dostatki,  musiała  piaaó  dla  obie- 
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ba.  Z  romansów  jej  aasłagoją  na  nwagę  ,Cou- 
Bln  Stella*  (1859)  i  .Wbo  Breaks  PayB"  (1861) 
będąoy  sarazem  wybornem  Btadynm  o  salotnońcl 
angielskiej.  Nadto  wymienić  można  ,Onoe  and 
8gain"(1866)  i  ,Two  French  Marriages"  (1868), 
,A  Psycbe  of  today*  (1868),  „Japit6r*B  Daugh- 
tera'  (1874).  W  nueBikaniu  J.  w  Gennł  sawBie 
moina  było  aaBtaó  wybitnych  przedstawicieli  li- 
teraCnry,  Bstnki  i  mętów  stann,  którzy  znajdo- 
wali przyjemuońć  w  oboowanin  i  uprzejmą,  ro- 
samną  i  piękną  panią  domu. — Syn  jej,  Henryk 
Karol  Fleeming  (*  26  maroa  1888 — f  12  czerw- 
ca 1886  r.),  był  utalentowanym  Inżynierem  i  elek- 
trotechnikiem.  Zostały  po  nim  wybitne  prace 
nankowe:  o  wytrsymałośd  gutaperki,  o  budowie 
i  ftmkoyonowattiu  lin  podmorakiob,  o  prsewoBie 
sa  pomocą  elektrycsaoi&ei  i  prace  literackie  nie 
bez  wartości.  Pisma  jego  wyszły  w  dmkn  p.  t. 
.Papers,  literary,  aoientifio  i  t.  d.*  (Londyn,  rok 
1887,  t.  2). 

JenUlUTt,  minerał  będący  włóknistym  ser- 
pentynem, obficie  nasyconym  węglanami  wap- 
nia i  magnesu.  Tworsy  powłoki  na  magne- 
tycie.   Znany  w  stanie  Nowego  Yorku.   ^  ^■ 

Jenner  Edward  (*  d.  17  maja  rokn  1749 
w  Berkeleyu  [Gloncestershire]— f  tamte  d.  26 
stycznia  r.  1828),  lekars,  wielki  dobrodsiej  ludz- 
kości, wynalazca  szczepienia  krowianki  (ob.). 
Był  synem  Stefana  J-a,  duchownego  prote- 
stanckiego, zmarłego  jat  w  r.  1764,  a  wycho- 
waniem jego  kierował  brat  starssy.  W  wieku 
chłopięcym  okazywał  jot  J.  wielkie  zamiłowa- 
nie do  nauk  przyrodniczych  i  do  śmierci  wier- 
nym im  pozostał.  Jako  wyrostka  oddano  go  na 
naukę  do  niejakiego  Daniela  Ludlowa,  chi- 
rurg i  aptekarza  w  Sodbnry  pod  Bristolem. 
PoduozywHzy  się  n  niego  chirurgii  ndał  się  w  r. 
1770  do  Łondyno  dla  ksatiUcenia  się  dalszego 
1  pracował  tam  dwa  lata  pod  przewodnictwem 
słynnego  J.  Huntera  (ob.),  który  go  polubił 
bardso  i  do  śmierci  zaszczycał  przyjainią  swą. 
V  r.  1771  znemy  kapitan  Cook  (ob.)  powrócił 
I  pierwszej  podróły  naokoło  ziemi,  a  sa  przy- 
czynieniem się  Huntera  powierzono  J-owi  npo- 
rządkowanie  bogatych  zbiorów  przyrodniczych, 
przywiezionych  z  tej  wyprawy.  Z  zadania  wy- 
wiązał się  J.  tak  doskonale,  te,  gdy  w  r.  1772 
Cook  wyruBsał  na  objazd  nowy  ziemi,  zapro- 
ssono  J-a,  teby  mu  towarzyszył,  jako  prsyrod- 
nik  wyprawy;  nie  zgodził  się  wszakte  na  to, 
woląc  wróció  do  rodzinnego  Berkeleyu,  gdzie 
jako  chirurg  szybko  zdobył  sobie  rozgłos  i  po- 
wodzenie niemałe,  a  to  zarówno  biegłością  w  wy- 
konywaniu powołania  swego,  jak  1  niemniej 
przymiotami  osobistemi,  któremi  był  wyposażo- 
ny hojnie.  Oddając  się  sumiennie  pracy  zawo- 
dowej, wszelako  nie  zaniedbywał  badań  ulubio- 
nych, przyrodniczych,  a  wyniki  ich  przesyłał  do 
Londynu  Hunterowi,  który  je  ogłaszał  w  „Phi- 
losophical  Transactiona',  bądź  pod  J-a  imieniem, 
bądś  pod  swojem  własnem.  Sława  J-a,  jako  leka- 
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rza  i  pnyrodnika,  rozesiła  się  wnet  daleko  poaa 
granice  ostronio,  w  którym  prsemieBikiwrt,  ss- 

praszano  go  więc,  to  na  lekarza  do  Indyj  wschod- 
nich, to  na  profesora  nauk  przyrodniczych  do 
Londynu;  ale  J.  nie  dał  się  nakłonić  do  opuszcze- 
nia zakątka  zaoiunego  dsiałalności  swej  dotych- 
czcBnej,  prawdopodobnie  dlatego,  te  jut  wtedy 
pracował  nad  wiekopomnym  wynalazkiem  swym. 
Około  r.  1778  załotył  towarzystwo  ^Medioooon- 
TiTal  Sooiety*,  będąc  już  poprzednio  osłonkiem 
towarzystwa  podobnego  wAlYcstonie  pod  Bristo- 
lem. Na  posiednniaoh  oba  tcwanystw  tych 
kilkakrotnie  wypowiadał  jut  poglądy  swe  na 
własność  ospy  krowiej,  mogącej  zapobiegać  capie 
ludzkiej,  ale  nie  znalazł  wtedy  posłuchn  w  gro- 
nie kolegów,  którzy  nawel;  tortem  wprawdzie, 
grozili  mu,  te  go  wyklnosą  s  posiedzeń  swych, 
jeśli  ich  nadal  niepokoić  będzie  mrzonkami  ta- 
kiemi.    W  r.  1792,  oboąo  się  odtąd  zająć  wy- 
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łącznie  wykonawstwem  lekarskiem  i  porzucić  chi- 
rurgię zupełnie,  ndał  się  do  St.  Andrews  w  Szko- 
oyi  i  od  uniwersytetu  tamtejszego  uzyskał  dy- 
plom doktora  medycyny. — Gdy  był  jeszcze  ucz- 
niem Ludlowa  w  Sodbnry,  zdarzyło  się  razu 
pewnego,  te  wieśniaczka  jakaś  w  obecnośd  je- 
go powiedziała  do  tegot,  it  ospy  dostać  nie  mo- 
ta, ponieważ  przeszła  ospę  krowią  (I  mnui^ 
łake  that  disease  for  I  have  had  cowpox).  Słowa 
te,  jak  sam  opowiadał,  utkwiły  w  pamięci  J-a 
tak  silnie,  te  woiąi  myśl  jego  do  nich  wracała, 
skłaniając  go  do  zbadania  prawdziwości  tego 
mniemania  ludowego.  H  n  n  t  e  r,  któremu  się 
zwierzył,  pomimo,  że  wątpił  o  skutku  pomyśl- 
nym, zachęcił  go  do  zajęcia  się  sprawą  tą;  więc 
od  r.  1776  J.  zabrał  się  do  dzieła  pilnie  i  bar- 
dzo krytycznie,  z  właściwą  ziomkom  jego  triet- 
wośoią,  bez  oglądania  się  na  teorye  i  teoiyjki 
mniej  lub  więcej  uczone,  lecz  krocząc  do  celu, 
wiedziony  spostrzeteniami  faktów  i  doćwiadeie- 
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niami  pnedal^branemi;  nie  baoajł  teft  prsy  tern 
na  niedowierEanie  i  ftaroiki  kolegów  awyeh. — 
Ospa  na  nymlonaob  krowich  sdanała  BI9  dośó 
osęsto  w  okolioy,  którą  Kamiesakiwał,  a  docho- 
dzenia jego  wielokroCoe  wykassłj,  fte  w  sainej 
rzt;cay  więksaośó  osób  mających  do  oiynlenia 
a  bydłem  rogatem,  saraiony^  wysypką  na  wy- 
mionach spoatneganą,  podczas  oięstych  wów- 
czas wybuchów  ospy  nagmionej  na  choroby  tę 
nigdy  nie  lapadała.  Po  wahanin  się  długiem, 
dopiero  w  r.  1796  odwaftył  siQ  J.  na  doświad- 
czenie stanowcze.  W  dnin  pamiętnym  14  maja 
tego  roku  dokonał  pierwszego  aaszcaepienia  ospy 
krowiej  limfą  wziętą  a  kroBt  znajdujących  się 
na  ręce  dójki,  Sary  Nelmes,  aaratonej  od 
krowy,  przenosaąc  ją  na  chłopca  ońmioletoiego, 
Jakóba  Phippsa,  którego  w  latach  późaiej- 
saych  obdaraył  domem  i  kawałem  siemi.  W  lip- 
cu temui  chłopca  zaszczepił  ospę  ludnką  (YariO' 
la  vera),  a  kn  wielkiej  radości  jego  nie  przyjęła 
się  woale.  Pomimo  tak  praekonywającego  do- 
ówiadoaenia  nie  odrasn  je'  ogłosił,  leos  pilnie 
a  sumiennie  spiawdaał  je  d^ej  w  ciąga  dwu 
lat  jeszcze  i  dopiero  w  r.  1798  ukazała  się 
w  Loadyoie  praca  jego  p.  n.  „An  inąuiry  ioto 
the  oauses  aud  effects  of  the  Yariolae  vacoinae, 
a  disease  diBcovered  in  some  of  tbe  western 
Conatles  of  England,  particularly  Gloaoeatershi- 
re,  and  known  by  the  name  of  the  CowpoK* 
(w  4-6,  atr.  75,  z  rycinami  kolorowanemi.  Prze- 
kłady: łao.  Wiedeń  1799;  niem.  Hanower  tegoż 
roku;  fraoc.  Lyon  1800;  hollend.  Harlem  1601; 
portng.  Lisbona  1808;  włoak.  Pawia  1608.  Na 
język  polski  pracy  J-a  nie  przełożono,  ale  jui 
w  r.  1801  pisał  u  nas  o  krowiaoce  D z iark ow- 
aki [ob],  zalecając  jej  szczepienie).  Wydawszy 
książeczkę  swą  niewielką,  lecz  dla  ladakości  do- 
niotiejsaą  od  więksaoóoi  oięftko  ucaonyoh,  wie- 
lotomowych rozpraw,  przybył  J.  do  Londynn, 
przywożąc  z  sobą  zapas  krowianki,  1  wręczył 
ją  chirurgowi  słynnemu  Henrykowi  Cline 
(ob.)t  który  chętnie  podjął  się  wypróbowania  jej, 
1  poświadczył  niebawem  ałusznośó.  oraz  znacze- 
nie olbrzymie  wynalazku  J-a.  Pomimo  że  nie 
brakło  od  początku  przeciwników,  potępiających 
słowem  i  piórem  szczepienie  ospy  krowiej,  rospe- 
wszechoiło  się  ono  jednakże  ogólnie  w  czasie  nad- 
lwyoxą)  krótkim  śród  wszystkich  narodów  cywi- 
lizowanych, a  jeżeli  daiś  oapa.  straciła  dawną 
swą  okropność,  aa  to  wdaięcanośó  niewyga- 
sła należy  się  wyłącznie  wyoałaakowi  J-a;  do- 
niosłość jego  ocenimy  wtedy  należycie,  gdy 
sobie  uprzytomnimy,  że  do  końca  wieku  XVIII 
w  jednej  tylko  Europie  corocznie  setki  tysięcy 
ofiar  ospa  aabijału,  szpecąc  drugie  tyle  przycaj- 
mniej  na  życie  całe.  We  Francyi  umierało  wte- 
dy corocznie  na  ospę  przeszło  60000  osób,  prze 
ważnie  dzieci,  w  Niemczech  zaś  dzisiejszych, 
w  których  szczepienie  krowianki  jest  ogólne 
i  przymusowe,  pomimo  że  posiadają  Indnońó 
jeaaoae  raa  tak  wielką,  Jak  Franoya  ówoaesna, 
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obecnie  jol  od  lat  wielu  ómiertelnośÓ  a  oapy 
wynosi  na  rok  Mledwo  kilka  lub  najwyżej  kil- 
kanaście osób,  to  aaś  jest  zasługą  J-a.   U  naa 
pierwszy    szczepił    krowiaokę  Dziarkowski 
(ob.)  w  r.  1801  i  gorąco  przemawiał  aa  jej  roz- 
powszechnieniem, 00  go  naraalto  na  gwałtowną 
polemikę  z  Lafontainem  (ob),  ae  względów 
czysto-teoretycanych  przeciwnikiem  aposobn  Jen- 
nerowego.    W  Anglii  tymoaasem  uznanie  coraz 
większe  otaczało  J-a;  w  r.  1 802  parlament  przy- 
znał mu  10000  Aintów  sterlingów,  jako  du  od 
narodu  wdzięoanego,  w  rokn  aaś  1897  po  raa 
drugi  jesaoae  20000;  bito  na  oaeśó  jego  medale; 
wszystkie  ciała  uczone  europejskie  słały  mu 
dyplomy,  obierając  go  na  członka,  między  inne- 
mi  także  Towarzystwo  Przyjaciół  Nank  w  War- 
szawie i  Towarzystwo  lekarskie  wileńskie;  mia- 
sto Londyn,  oras  inne  miasta  W.  Brytanii  za- 
szczycały go  obywatelstwem  honorowem,  dwory 
za6  panujące  osypywały  go  dowodami  uznania 
i  łaskawości.    Powodzenie  tak  wielkie  i  aasacay- 
tów  tyle  nie  olśniły  jednak  skromnego  J-a;  mógł 
błysaoaeó  w  stolicy,  wolał  wssakże  powrócić  do 
cichego  Berkeleyu,  gdzie,  pract^ąc  niestrudzenie, 
umarł  nagle,  dooaekawszy  się  później  starości. 
W  r.  1857  wystawiono  mu  pomnik  w  Londynie 
na  Trafalgar  Sqaare.   Z  prao  J-a  wymienić  tu 
należy  jesaoae:   .FnrtheT  obaervationB  on  tlie 
Yariolae  vacoiuae  or  Cowpos'  (Londyn  1799), 
„A  continuation  of  facts  and  obseryations  rela- 
tive  fo  the  rariolae  vaccloae  or  Cowpox'  (tam- 
że 1800),  .Aooount  of  the  origin  of  the  vAocine 
inooulation"  (tamże  1801),  „Faots,  for  the  most 
part  unobserved  or  not  duły  noticed,  respecting 
varioloas  contagion'  (tamże   1808),    „On   tlie . 
varieties  and  njodłAcations  of  the  Taccine  pustu- 
le  ocoasioned  by  aa  herpetio  state  of  tbe  skin* 
(Cheltenbam  1812)',  «0u  the  Influence  of  artifl- 
oiel  emptions  in  certain  diseases  incidental  to 
the  haman  body  eto."  (Londyn  1822).  Wszyst- 
kie pisma  J-a  należą  daiś,  nawet  w  Anglii,  do 
rzadkości  bibliograficanycb.  —  Porów.  J.  Baron 
„The  life  of  E.  J.,  with  illnstrations  of  his  do- 
otrines,  and  selection  from  his  correspondence' 
(Londyn  1627);  L.  Choulaot  .E.  J.,  Biographie 
uud  Cbarakteristik"  (Ltp^  1829);  „Magazyn  po- 
wszechny* (Warszawa  1836,  str.  663);  Haeser 
„Lehrbuch  d.  Oesch.  der  Med.'  (wyd.  8  e,  T. 
II  str.  1074  i  nast.);  C  Crelghton  ,J.  and 
vaccination,  a  strange  obapter  of  medical  histo- 
ry*  (Londyn  1889)  i  J.  Pagel  .Gesch.  d.  Aled.' 
(Berlin  1806,  str.  818  i  860,  gdzie  wymienione 
są  prace  wydane  w  r.  1896  a  powodu  setnej  roca- 
nicy  pierwsaego  aasicaepienia  krowianki).  ^  ^* 

Jennesonowie,  rodalna  architektów  lotaryń- 
skioh  z  w.  XVII  i  XV1L  Z  dwóch  najdawnięj 
znanych,  Jana  I  i  Jana  II,  ^majstrów  mular- 
skich' w  Nancy,  drugi  syn  pierwszego  (*  w  Nan- 
cy 7  lutego  1646— t  tamże  27  styoznia^  1718), 
pracował  przy  fortyfikaoyaoh,  aoatał  architektem 
Nancy  i  oałonkiem  Akademii  tego  miasta  od  jej  ' 
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sałolenia  «  r.  1702.  Trzeci.  Jan  Mikołaj,  praw- 
dopodobnie Byn  poprzedniego  (*  około  1686  w  Nan- 
cy— f  tamie  12  maja  1766),  był  architektem 
miasta  oraa  ksiąftąt  lotaryńskich,  Francisska  III 
1  Stanisława  LesioiyAskiego.  Imie  jego  iwlą- 
zane  jest  s  wielbą  liczbą  budowli  w  Nancy:  pała- 
ców i  domów  prywatnych,  fontan*  jako  też  następ- 
nydł  gmachów  publicznych:  katedry,  której  bu- 
dowę rozpoosął  a  Jakóbem  Betean,  Tomaszem 
Gentillatre'm  i  Ludwikiem  Franciszkiem  OuesnO' 
nem,  koszary  przy  ul.  ów.  Mikołaja,  pałac  ksią- 
tQoy  (przebudowany  przóz  J-a  w  stylu  klasycz- 
nym), kościół  iv.  Sebastyana  i  kaplica  ów.  Pio- 
tra, którą  wzniósł  własnym  kosztem  i  był  w  niej 
pognębiony,  lecz  którą  później  miasto  najęło, 
a  wreszcie  zakupiło.  W  Remiremont  J.  przebu- 
dował pałao  opactwa  słynnej  kapituły  dam  szla- 
chetnego rodu.  Pałao  ten  zniszczony  w  r.  1871 
przez  polar,  ale  potem  w  znacznej  części,  odbudo- 
wany, z  zachowaniem  kształtów  nadanych  mu 
prses  J-a,  dotyohoias  w  swoich  salach  wspania- 
łych mieści  merowstwo,  sąd  cywilny  i  bibliote- 
kę municypalną.  * 

Jeimings  Sara,  ob. 
Marlborough. 

Te&onŁa,  herb  polski 
a  nadania.  Ma  tarczy,  w  po- 
la srebmem,  głowa  jele- 
nia, barwy  naturalnej.  Nad 
tarczą  korona  szlachecka, 
w  niej  trzy  pióra  strasie. 
Nadany  Maciejowi  i  Sta- 
nisławowi, braciom  Ssy- 
manieekim,  przez  Sta- 
nisława Augusta,  króla  pol- 
skiego, w  dniu  12  grudnia 
1781  r.  —  Ks.  Kanclerska 
42-a,  str.  866,  w  Archi- 
wum Głównem  Wfurszaw- 
skiem.  i>. 


Fig.  lUo.  Jenonia 
(herb). 


JenotaJewslE,  miasto  powiatowe  w  gub.  Astra- 
chańskiej, na  prawym  brzegu  Wołgi,  przy  jej 
dopływie  Jenotajewce,  20  metr.  nad.  p.  m.,  wr. 
1891  miał  2  814  m-ców,  a  w  tej  liczbie  2  300 
prawosławnych;  dwie  cerkwie,  miejską  szkołę 
dwuklasową,  dwie  szkółki  parafialne  i  szpital. 
Ołównem  zajęciem  mieszkańców  jest  rybołówstwo 
i  fracht;  z  rzemiósł  zasługują  na  uwagę  tylko 
kowalstwo  1  stolarstwo;  z  fabryk  są  w  mieście 
jedynie  cegielnia  i  garbarnia;  handel  nieznaczny 
żeśrodkowuje  się  w  trzech  dorocznych  jarmar- 
kach, na  które  w  r.  1891  przywieziono  zboża 
za  40  750  rubli,  a  sprzedano  za  26680.  —  Jeno- 
ittjewski  powiat  zajmuje  środek  gubernii  Astra- 
chańskiej, ciągnąc  się  wązkim  pasem  na  dłu- 
gości 170  Idm.  po  obu  brzegach  Wołgi,  salicza 
się  wszakże  do  niego  i  wielka  ozęśó  stepu  Kir- 
giskiego, tak,  iż  ogółem  ma  86  276  kim.  □  pu- 
wierzohni.  Orunt  jest  gli ni aato-piasz czysty,  ni- 
zinny.   Z  rzek  właściwie  zrasza  powiat  jedyoie 


Wołga  z  największem  swem  ramieniem,  Aohtn- 
bą,  ta  zaś  dzieli  się  na  cały  szereg  gałęzi,  tak, 
iż  wraz  z  niemi  Wołga  dosięga  20  kim.  szero- 
kości, a  głębokość  jej  wyjioBi  80  metr.  Miess- 
kańoów  (bea  Jenotajewska)  powiat  ma  64011 
a  w  tej  liozbie  63  720  prawosławnych,  149  ros- 
kolników,  123  mahometan  i  in.  Miasto  w  po- 
wiecie tylko  jedno,  stanic  kozackich  6,  osad  20, 
z  których  Władimirówka  ma  7  224  a  Wałchuna 
7  090  mieszkańców.  W  osadach  jest  tylko  11 
szkół,  z  których  jedna  dwuklasową  i  60  uesnia- 
mi,  a  10  jedttoklasowyoh  z  627  nozniamli.  Mięsa- 
kańoy  zajmują  się  gównie  hodowlą  bydła,  któ- 
re przez  cały  rok  się  pasie  pod  gołem  niebem; 
przeważają  w  niem  owce  (261423  szt.),  wołów 
i  krów  82861,  koni  9480,  wielbłądów  132. 
Rolnictwa  szkodzą  npały  letnie  i  posucha.  Upra- 
wiają ta  żyto  ozime  oraz  jarą  pszenioę,  sieją  tei 
nieco  grochu,  owsa,  prosa  i  gorczycy.  Rybołów- 
stwem trudnią  się  głównie  kozacy  na  stanicach 
pod  Jenotajewskiem,  gdzie  także,  na  lewym  brze- 
gu Wołgi,  najlepiej  jest  rozwinięte  ogrodnictwo, 
dostarczające  jabłek,  wiaien  i  winogron;  ogrod- 
nictwo wszelakoź  prawie  nie  istnieje.  Transpor- 
tami zajmuje  się  2  000  ładzi;  fabryk  priemyrto- 
wych  jest  27,  z  produkcyą  roczną  wynoszącą 
6474  ruble.  Dorocznych  jarmarków  jest  20,  na 
których  w  r.  1890  sprzedano  różnych  towarów 
za  128  985  rubli.  ^ 

Jensen  Adolf  (*  12  stycznia  1837  r.  w  Kró- 
lewcu —  t  28  stycznia  1879  w  Baden-Baden), 
znakomity  pieśniarz  niemiecki.  J.  był  właściwie 
samouczkiem,  prócz  bowiem  dorywczych  atudyów 
u  Ehlerta  (1849)  i  Marpurga  (1  851)  lc'ki;>j  pro- 
wadzonych systematycznie  nie  pobierał;  mimo  to 
wyrobić  się  zdołał  na  muzyka  znakomitego,  wy- 
kształconego gruntownie.  W  1860  r.  J.  Udał  się 
do  Rossyi,  gdzie  utrzymywał  się  z  udzielania 
lekoyj  muzyki.  W  1857  r.  objął  w  Poznaniu  po- 
sadę kapelmistrza  przy  teatrze  miejskim;  rok 
następny  spędził  w  Kopenhadze;  od  r.  1866 — 68 
zajmował  posadę  nauczyciela  muzyki  w  szkole 
Tausiga  w  Berlinie,  następnie  przemieszkiwał 
w  Dreźnie,  Gradcu,  wreszcie  w  Baden-Baden, 
gdzie  go  śmieió  zaskoczyła.  J.  napisał  1  wydał 
kilkanaście  zeszytów  pieśni  (około  100  utworów); 
wyjątkowa  piękność  melodyi,  osystość  podkładu 
harmouiczcego  i  szlachetność  styln,  rychło  za- 
pewniły mu  popularność  w  całym  świecie  muzy- 
kalnym. Prócz  tego  utworzył  parę  poszytów  pie- 
śni na  chór  czterogłosowy,  wiele  dzieł  fortepia- 
nowych, utrzymanych  w  stylu  lekkim,  jak:  ,In- 
nere  Stimmen*,  .Wanderbilder',  .Hyllen",  »Bro- 
ticon",  ^Hochzeitsmusik*  (na  4  ręce),  orai  so- 
natę, suitę.  ,Romantische  Studien",  etiudy,  tańce, 
uokturny  i  t.  p.,  wreszcie  operę  „Turandot".  ^ 

Jensen  Wilhelm,  romansopisars  i  publicysta 
niemiecki  (*  15  lutego  1887  r.  w  Heiligenhafen 
w  płn.-wsch.  Holsztynie);  po  ukończeniu  gimna- 
zyum  w  Kielu  studyował  medycynę  w  Jenie, 
Wiirzburgu  i  Wrocławiu,  następnie  praeniósł  się 
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do  Honaobinm,  gdsie  uayskat  w  r.  1860  dokto- 
rat w  naukach  filosofioanyoh,  a  od  1865  r.  do 
Stuttgartu.  Tnti^  dabiatował  w  łiteratnrse  pi^kaą 
nowelką  .Magister  TimotheuB*  (1866).  Od  r.  1868 
redagował  .Sohwflblsohe  Yolkszeituug*  w  Stutt- 
garcie, a  po  przeniesieniu  sio  do  Fleasburga  zo- 
stał redaktorem  .NorddeutBChe  Zeitnng,"  którą 
kierował  do  1872  r.  Po  CBasowem  samieszka- 
niu  w  Kielu  (1872—76)  i  w  Monachium  (1889 
—1894  r.)  J.  osiadł  na  stałe  (1894)  we  Freibur- 
gu  w  Bryzgowi!  i  całkiem  się  oddsd  pracy  ro- 
manso  pisarskiej.  Jest  to  pisarz  wybitny  ćród 
Btarsiej  generaoyi  niemieckiej,  autor  nadswyosaj 
płodny:  do  r.  1900  2  pod  pióra  jego  wyszło  90 
tomów  prozy,  12  tomów  wierszy,  oraz  kilkana- 
ście dramatów.  Za  arcydzieła  uznane  są  ogólnie 
J'a  nowelki  p.  t.  j,Unter  heisserer  Sonne"  (Bmnświk 
1860),  .Lenchttnrm  Ton  Eddystone"  (tamłe  1872) 
i  romans  .Minatka"  (tamie  1871,  2  t.);  w  nich 
kolorystyczny  talent  J-a  wyraził  się  najsilniej.  Z  in- 
nych utworów  jego  zasługują  na  uwagę:  ^Kord- 
licht' (1872),  .Drei  Sonnen"  (1878),  .Sonne  und 
Sohatteu*  (1878),  „Die  Namenlosen*  (1673,  wyd. 
2-e  1893).  .Nach  hundert  Jahren'  (Schwer.  1876, 
t.  4),  ,Um  den  Kaiserstuhl,  Roman  aus  dem 
Dreissigj&hrigen  Krieg"  (Berliu  1878),  .Meta- 
morphoseo'  (Wrocław  1883),  „In  der  Fremde" 
(Lipsk  1887),  .Der  Herr  Senator*  (t-2e  1890), 
.Heimkunft"  (tamie  1804),  .Die  Erbln  v.  Hełni- 
stede*  (Dresno  1896)  i  wiele  innych.  Z  nie- 
zwykłą płodnością  u  J-a  idzie  w  parze  nadzwy- 
czaj ruchliwa  wyobraźnia,  która  kaftdy  utwór  je 
go  przyoblełu  W  fantaatycane  niemal  szaty.  Si- 
ła J-a  polega  na  tworzeniu  nastroju  i  na  właśoi- 
wem  jemu  tylko  delikatnem  poczuciu  piękna  natu- 
ry. Dzięki  nadmiernej  prawie  produkcyjności  J. 
wpadł  w  manierę.  Z  dramatów  J-a  wyróżnić 
można:  „Dido'  (Berlin  1870),  .Juana  v.  Kasti- 
lien*  (tamie  1872),  .Der  Kampf  furs  Beioh" 
(Freiburg  1884);  z  poematów  epicznych:  .Die 
Inser  (Berlin  1874);  z  lirycznych:  .Gedichte' 
(Stuttg.  1869),  „Lieder  ans  Prankreich"  (Berlin 
1871),  .Um  meines  Lebenstages  Mittag*  (tamie 
1875),  „Im  Yorherbst*  (Lipsk  1889)  i  t.  d. 

Jeusen  Jens  Arnold  Diedrich,  podróinik 
dnóski  i  oficer  marynarki  (*  d.  24  lipca  1 849  r. 
we  Flensburgu).  J.  wraz  z  Steenstrupem  w  1877 
r.,  z  Kornerapem  i  Grothem  w  1878  r.  i  z  Kor- 
nerupem  i  Hammerem  w  1879  r.  badał  zachod- 
nie brzegi  Grenlandyi  i  pnedostał  się  (1878  r.) 
do  głębi  lądu  o  10  wiorst  od  brzegu.  Podczas 
nowych  swycb  podróży  w  1884  i  1885  latach 
J.  dokonał  bardziej  szczegółowych  badań  brze- 
gów zachodnich  Grenlandyi  od  60*>43'  do  68''42' 
szer.  płn.  W  1888  roku  dowodził  parowcem 
„HTidbjómen"  w  dwóch  podróżach  do  różnych 
portów  tej  krainy.  W  r.  1889  został  dowódz- 
cą  floty  i  dyrektorem  szkoły  nawigacyjnej  w  Ko- 
penhadze. Prócz  sprawozdań  ze  swyoh  podróży 
w  .Meddelelser  om  Gittnland'  J.  naidsał  ^Om 
Inlandsieen  i  GrSnland"  (Eopenliaga  1888). 


Jenson  Mikołaj,  grawer  i  drukarz  franou- 
ski  z  Tours  (f  1480  r.  w  Wenecyi).  Dla  nanki 
wysłany  był  pries  Karola  VIII  1  Paryża  do  Mo- 
guncyi.  Pozostało  mało  wiadomości  o  jego  ty- 
ciu. Pierwsze  dzieło  J-a  pochodii  z  1471  roka. 
Lista  pnblikacy]  jego  znajdnje  się  u  G.  Sardini: 
.Esame  ani  principi  delia  Craacese  ed  italiaaa 
tipografla  owero  storia  critłoa  dl  Nicolas  J." 
(Lucea  1796—1708,  3  oz.  iu  fol.).  Prace  o  J  e 
wymienione  są  w  artykule  H.  Steina  .rOrigine 
champenoise  de  Nicolas  J."  (Paryż  1887,  in  8-0, 
wyjęte  z  „Bibliothftąue  de  TEcole  des  Chartes* 
1887,  t.  XLVin  str.  566  —  570).  J.  zmienił 
ówczesne  pismo  gotyckie,  czyli  mnisie,  oraz  pół- 
gotyckie,  na  czysto  rzymskie  czyli  Autiqua-typy, 
cieszące  aię  takiem  powodzeniem,  ie  używano 
ioh  nawet  we  Franoyi. 

Jenstein  Jan,  ob.  Jan  a  Jensztejna. 

Jentsoll  Karol  (*  d.  8  lutego  1883  roku 
w  Landshucie  na  Szląsku  praskim),  zasłużony 
publicysta  niemiecki  z  obozu  postępowego,  uczo- 
ny i  rozumny  krytyk  współczesnego  społeczeń- 
stwa niemieckiego,  współpracownik  osasopism 
„Zukunft*  (Berlin),  .Grenzboten"  (Lipsk),  „Zeit" 
(Wiedeń),  oraz  .Frankfurter  Zeitnng",  wydawca 
„Ulustrirtes  Jahrbnoh  der  Weltgesohich- 
te"  (1900,  1001).  Od  r.  1852  stndyował  teo-. 
logię  we  Wrocławiu,  otrzymał  święcenia  kapłań- 
skie w  1856;  od  tego  ozasn  do  r.  1870  przeby- 
wał na  wikaryatach  i  probostwach  w  różnych 
miejscowościach  na  Szląsku  pruskim,  ostatnio 
w  Lignicy;  w  r.  1870  oświadczył  się  przeciwko 
władzy  papieskiej,  zostirf  tytułem  kary  rdego- 
wany  a  zajmowanego  probostwa  i  internowany 
na  odlndnej  plebanii  w  Harpersdorfie,  w  1875 
przeszedł  do  szeregów  starokatolików  i  został 
proboszczem  starokatolickim  w  Offenburgu  w  ks. 
Badeńskiem  (1875 — 1877);  redagował  starokato- 
lickie pismo  .Deutsoher  Merkur"  w  Monachium 
(1877  —  78);  poczem  wrócił  do  Offenbnrga,  rok 
pełnił  obowiązki  kapłańskie  w  Kcnstanoyi,  a  w  r. 
1870 — 82  w  Kissie  na  Szląsku,. złożył  urząd  i  ob- 
jął  redakcyę  liberalnego  dziennika  miejscowego 
(.Neisser  Zeitnng"  1882—88).  W  tym  czasie  za- 
czął pisywaó  do  innych  wydawnictw  peryodycz- 
nyoh,  jak  do  .Gegenwart',  .Zeitschrift  fuer  Ge- 
sehichte  und  Politik".  oraz  dO  na  początku  tu  wy- 
mienionych czasopism.  Od  r.  1889  —  1902  za- 
rządzał archiwum  miejskiem  w  Nissie.  Liczne 
swoje  artykuły,  stanowiące  oddzielne  całości,  wią- 
zał w  kaiątki  i  w  tej  formie  ogłosił:  .Ge- 
sohiohtsphiłosophische  Gedanken"  (1892), 
.Weder  Kommunismns  noch  Kapitalismns"  (1898), 
.Nene  Ziele,  neue  Wege*  (1804),  .Grund- 
begriffe  und  Grunds&tze  der  Yolkswirtschaft,  eine 
populare  Yolkswirtschaftslehre*  (1395),  .Betraoh- 
tungen  eines  Laien  iłber  nnsere  Strafrechtspfle- 
ge"  (1804),  „Wandlungen"  (Autobiografia  uzu- 
prtniona  następnie  w  szeregu  14  artykułów 
w  „Grensboten*  1807  i  1808);  .Sozialanslese* 
(1808),  ,Die  Agrarkrisis'  (1800),  .Drei  Spa- 
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lier^age  efnes  Laieu  Ina  UaBsisohe  Alterthnm* 
<1000),  „RodbertUB"  (1899).  . Sezaalethik,  Se- 
xuaIjaBtf8.  SexnaIpoliiei*  (1900),  .Friedrich 
List'  (1901).  Tytuły  podkreślone  sft  najbardsiej 
eharakteryBtycaae  dla  roawoja  osobistego  autora 
I  odiwiereiadląją  najlepiej  długą  drogę,  którą 
prsebiega  iwyUe  wapółoseana  n^śl  lErytyo2- 
na. 

Jentzon  Fryderyk,  malarz  (*  13  cserwca 
1815  r.  w  Sawerynie).  Uoaęsiofał  do  akademii 
w  Berlinie,  gdsie  aię  ksstałoił  na  malaria  arelii- 
tektur  i  pejsażyatę  n  malaraa  dekoracyjnego  Gro- 
piuaa  i  n  maryniaty  Wilh.  Krauaego.  Potem,  prze- 
nlóałasy  się  do  Monachiami  uoiył  się  budownictwa 
i  omamentacyi  przea  lat  trsy,  w  r.  1855  odbył 
podróft  do  Rzymu,  gdzie  wymalował  obraz  rzym- 
skiego Forum,  poczem  nastąpił  szereg  innych  ar- 
chitektur, przewainie  z  Niemiec.  Odznaczają  sie 
one  prawidłowym  rysunkiem,  harmonijnym  kolory- 
tem i  wybornero  oświetleniem;  oelniejsse  aą:  Tum 
w  Hagdeburgn,  powtarzany  kilkakrotnie  lamek 
w  Szwerynie,  tamie  Wnętrze  kościoła  zamkowe- 
go, Wnętrze  tumu  w  Gftstrow,  Krulganek  w  ośwle- 
tlenia  pochodni  i  księżyca,  Las  przy  Moselhoro, 
Podwórze  zamkowe  w  Heidelbergo,  Korytarz  ra- 
taeiowy  w  Labeoe,  Schody  zanikowe  w  Wfirz- 
bnrgu  i  t.  d. 

JentzBOh  Karol  Alfred,  geolog  niemiecki 
(*  29  marca  1880  r.  w  Dreźnie),  studyował  ma- 
tematykę i  nanki  przyrodnicze  w  wyAasej  sskole 
technicznej  w  DreAnle  i  w  Lipska.  Po  ukończe- 
nia studyów  brał  udział  w  krajowych  badaniach 
geologicznych,  przedsięwziętych  przez  rząd  sa- 
aki,  i  w  1875  r.  został  geologiem  Fizyczno-Eko- 
nomloznego  Towarzystwa  w  Królewca  i  dyrekto- 
rem muzeum  prowinoyonalnego  tamte.  Wkrótce 
potem  habilitował  się  aa  uniwersytecie  w  Kró- 
lewcu i  otrzymał  nominaoyę  na  nadzwyczajnego 
w  nim  profesora.    J.  napisał:  „Die  geologisohe 
nad  mineralogisohe  Litteratnr  des  Konigreichs 
Saohsen*  (Lipsk  1874).  "Ober  die  Ursaohen  der 
Eiszeit*  (w.Ńeues  Jahrb.  fUr  Mineralogie*  1878), 
,Schwanken  des  festen  Landes"  (Królewiec  1876), 
„Bericht  liber  die  geologische  Durchforsohang 
der  ProYinz  Preussen*  (tamie  1877—78,  t.  2), 
,DieMoore  der  Provinz  Preussen' (tamie  1878). 
,Die  Zusammensetzung  des  altprenssischen  Bo- 
dens"  (tamże  1879),   „Berioht  Iłber  geologische 
Durchforsohung  des  norddeutschen  Flaohlandes 
1878—1880'  (tamże  1881),  ,Die  neaern  Fort- 
schritte  der  Geologie  Weatpreussena*  (1888), 
.tłbersicht  der  Geologie  Ost-  nnd  WeBipreussens* 
(Królewiec  i  Berlin   1892).    J.  wydał  również 
wraz  z  Berendtem  mapę  geologiczną  prowincyi 
praskiej  1:100000  (Berlin  1878),  a  wraz  a  G. 
Yoglem  mapę  górnych  pokładów  Wschodnich 
i  Zachodnich  Prus  (Królewiec  1802  r.). 

Jephson  Robert,  pueta  i  dramaturg  irlandz- 
ki (*  1786  — t  1803).    Po  odbyciu  służby  woj- 
skowej w  pałku  irlandzkim  J.  mieszkał  w  Lon-  j 
dynie,  gdzie  bywał  w  towarsyatwaoh  literatów  t 


i  artystów.  Następnie  przeniósł  aię  do  Dublina, 
pełnił  tam  przez  czas  długi  dosyć  wysoki  u- 
rząd  przy  dworze  wicekróla  i  zasiadał  w  parla- 
mencie irlandzkim.  J.  celował  w  poesyi  ko- 
micznej i  satyrae.  Nad  jego  poemat  heroiciay 
.Roman  Portraits',  o  wielkich  Rsyraiaiiach.  wie- 
lu słusznie  przekłada  „Specnlations  of  JeofTry 
WagstoSe"  i  satyrę  na  bezprawia  rewoluoyi  fran- 
cuskiej p.  t.  „The  Confessions  of  Jaoques  Bab- 
tiate  Conteau".  Prócz  tego  J.  napisał  bardzo 
wiele  sztuk  teatralayoh  wszelkiego  rodzaju.  Nie- 
które z  nich,  jak  tragedya  .Braganza",  sztuki 
„Count  of  Xarboane*  i  .Julia,  or  the  Italian 
Lever"  cieszyły  się  nawet  wielkiem  nznaniem. 

Jepifań,  miasto,  ob.  EpifaA. 

Jeąnlrity,  nasiona  krzewu  Koralin-paoio- 
recznik  {Abrus  precatorius),  służą  do  wyrobu 
naszyjników,  różańców,  juko  ciężarki  do  wag 
(Rati)  i  w  okulistyce  jako  środek  leozniozy  pod 
nazwą  Semen  Jequirity.  Nasiona  te  aą  na- 
der twarde,  wielkości  grocha,  czerwone,  z  ozar- 
ną  plamą.  W  Indyach  moczą  je  w  suka  Mlecza- 
ry  (Galotropis  gigantea),  rozgniatają  i  z  tej  ma- 
sy formują  igły.  Zakłócić  taką  igłą  powoduje 
śmieró  szybką  zwierzęcia  lub  człowieka,  wsku- 
tek zawartości  trującej  substancyl,  abriny, 
o  działaniu  nader  podobnem  do  jadu  śmij.   ^'  ^ 

JeąnitilUlonha  (Rio  Grandę  deBelmonte). 
rzeka  w  Brasylłi,  bierze  początek  pod  18*80' 
Bzer.  płd.  w  prowincyi  Minas  GeraSs,  a  północ- 
no-zaohodnioh  stoków  gór  Serra  do  Espinhaęo 
(miaoowioie  z  góry  Itambó)  i  po  przepłynięciu 
740  kim.,  w  prowincyi  Bahia,  pod  m.  Belmonte. 
pod  16**10'  płd.  szer.  wpada  do  Oceanu  Atlan- 
tyckiego. J.  przyjmuje  dopływy  z  lewej  atrony: 
Itaoamblraasu  (200  kim.),  Yaooarię  (160  kim.), 
Salinos  (125),  a  z  prawej  —  Arassuaby,  który 
płynie  równolegle  do  głównej  rzeki.  W  prowin- 
cyi Minas  Geraes  J.  tworzy  silne  prądy  i  wo- 
dospady, z  których  najpiękniejsze  są:  Cazoeira 
do  Inferao  i  Salto  Grandę,  rywalizujący  z  wo- 
dospadem Niagary.  W  dolnym  biegu  swym  J., 
począwszy  od  Salto  Grandę,  jest  żeglowna. 

Jer  twarde  i  jer  miękkie — są  to  nazwy  dwuch 
liter  %  i  h  abecadła  oyryliokiego  i  głagolickiego. 
Oba  te  snaki  służyły  do  wyrażenia  w  piśmie 
starosłowiańskim  dwuch  samogłosek  wątłych  czy- 
li półsamogłosek,  brzmieniem  zbliżonych  do 
u  krótkiego  i  i  krótkiego.  Samogłoski  te  odpo- 
wiadają indoeoropejskim  samogłoskom  krótkim: 
H  i       np.  starosł.  diStere  (pierwotnie 

dikti)  odpowiada  aaaskr.  dubitar,  grec.  thyg&ter. 
litew.  duktó;  stsł.  Tet'bob%^  lit.  vetuśas.  łsó.  ve- 
tus;  stsł.  jesmb,  sanskr.  ńsmi,  grec.  eimi  (po- 
wstałe z  es-mi),  lit.  eami;  stsł.  dBUB,  sanskr. 
dina,  łaó.  nun-dinnm,  stsł.  mŁgła,  lit.  mi^ 
grec.  omiohle  i  t.   p.    Brzmienia  aamogłose 
wątłych,  oznaczanych  w  piśmie  literami  "h, 
były  niegdyś  właściwością  ogólnosłowiańską;  a 
pozosti^y  one  w  językach  tych  stałemi,  ale  w  m 
wie  żywej  z  biegiem  staleoi  uległy  pewny 
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zmianom.  W  roiwoju  tym  wyraine  b4  dwa  perjo- 
dy,  amlanowloie:  1)  lanik  eamogłosek  na  końon 
wyrazów  we  wBsystklch  językach  słowiańskich, 
a  w  niektórych  i  w  drodku;  np.  domi  —  dom, 
kostb  —  kosf,  Bi>mrŁtŁ  —  smrt',  Yteki  —  vlk  Itp.; 
2}  rozwinięcie  lob  na  aamogtoBki  pełne  w  zgło- 
skach zamkniętych.  Proces  zaniku  odbył  się 
w  czasach  bardzo  odległych  i  niejednocześnie 
we  wszystkich  językach  ałowiańskich,  mianowi- 
cie pomiędzy  wiekiem  X  a  XII.  Drugi  proces 
dokonał  się  w  sposób  niejednostajny,  równiel 
niejednoozeńiue  i  zaleftny  był  w  znacaiqrm  stop- 
niu od  procesu  pierwszego,  t.  j.  od  zanika  tych 
samogłosek  na  końcu  wyrazów.  Ślady  i  dowody 
przeradzania  się  tych  samogłosek  pozostały 
w  ną)8tar8zych  zabytkach  pidmiennyoh  starosło* 
wiańskich  wiekn  X  i  następnych,  gdzie  obok 
znaków  i,,  h  spotykają  się  zamiast  nich  litery 
o  i  0;  np.  w  Ewaogieljarzu  Zografskim:  nsochSa 
zam.  usiohSa,  crBkoTŁ  zam.  crtkiYb,  temŁnioa 
aam.  tBm&nica,  priSediSe  zam.  priSbdiSe  i  inne. 
Zmiana  ta  jerów  na  o  i  0  ustaliła  się  następnie 
w  starej  bulgarszozyinie  w  wieku  XI.  Wogóle 
zmiany  aamogłosek  wątłych  i>,  ł  w  językach  sło- 
wiańskich dokonały  się  w  dwojakim  kierunku: 
u  Słowian  poładniowyoh  i  sacbodnioh  miejsce  tych 
samogłosek  saj^a  jedna  samogłoska,  n  wschod- 
nich zań  występują  dwie  róioe  samogłoski;  w  ję- 
zyka bowiem  rosyjskim  na  miejscu  starosł.  % 
jest  o,  a  zamiast  h  jest  e,  tak  np.  starosłowiań- 
skim: ffbmrŁtŁ,  Tłiki>,  grŁdi,  gr^Łstb...  odpowia- 
dają w  języku  rosyjskim:  smert',  Tołk,  gordyj, 
gorst',  lub  stsł.  krbsti,  kn>vi>,  slbsa.  płitb... 
rosyj.:  krest,  krov',  eleza,  płof  itp.  Zauwałyó 
należy,  ie  w  pisowni  rosyjskiej  znak  T>,  doda- 
wany na  końon  wyrazów,  nie  ma  dzić  żadnego 
znaczenia  fonetycznego;  pozostał  on  w  piśmie 
tylko  jako  zabytek,  przejęty  od  piśmiennictwa 
starosłowiańskiego,  na  którym  niegdyś  staroru- 
skie  sie  wzorowało,  i  w  którym  każde  t  wyra- 
żało osobną  zgłoskę  wyrazu,  czego  w  rosyjskim 
niema  już  od  wieków;  wyrazy  takie,  jak:  dom'b, 
sym  itp.  były  niegdyś  dwuzgłoskowe,  następnie 
zaś  po  utraeie  samogłoskowego  %  we  wszystkich 
językach  słowiańskich  stały  się  jedaozgłoskowe- 
mi:  dom,  syn  i  t.  p.  Słusznie  też  Serbowie,  pi- 
szący cyrylicą,  znak  r  od  czasu  Wuka  Karadłi- 
óa  (1818)  z  pisma  swego  usunęli.  Bulgarowie 
natomiast  w  piśmiennictwie  swoim  od  lat  10-u 
przywrócili  'b.na  końcu  wyrazów,  pomimo  że  w  mo- 
wie wyrazy  te  końcowej  samogłoski  nie  mają. — 
Języki  zachodnie,  polski  i  czeski,  w  procesie 
przeradzania  się  jerów  poszły  inną  drogą;  roz- 
winęły one  jut  nierównie  dawniej  poduiebien- 
no6ó  czyli  miękkość  wielu  brzmień;  rozwinęły 
takie  wązką  samogłoskę  e.  W  obu  tych  języ- 
kach samogłoska  e  zastępuje  oba  dawne  dźwięki 
s  i  b\  zachodzą  jednak  i  w  tym  zakresie  pewne 
różnice  w  każdym  s  tych  języków.  W  polskim 
mamy  odpowiednik  ogólny  e\  np.  śmierć,  chrzest, 
krew,  płeó  itp.    Wyjątki  takie  jak:  garśó,  wilk» 


słońce  i  In.  są  sjawiskami  o  przyczynach  odręb- 
nych. V  języku  czeskim  zanikła  samogłoska 
wątła,  jeżeli  po  niej  następowało  brzmienie  r 
lub  ł,  natomiast  rozwinęło  się  r  i  Z  samogłosko- 
we, np.  smrt,  vlk,  hrdy,  hrst,  w  innych  razach 
dawną  samogłoskę  wątłą  zastępuje  np.  kfest, 
kreT,  piet,  den...  Podobny  rozwój  mamy  w  Ję- 
zykach południcwo-słowiańskich.  W  obu  powyż- 
szych wypadkach  (tj.  bez  wsględa  na  to,  czy 
płynne  r,  l  następowały  bezpośrednio  po  jerach 
lub  je  poprzedzały)  rozwinęły  się  r  i  I  samogło- 
skowe; w  słoweńskim  jest  nnrt  jako  też  krv, 
krst;  w  serbsko  -  chorwackim  umróe  (umarcie), 
vuk  (wilk,  gdzie  l  przeszło  w  u),  grst,  jako  też: 
krv,  krst...;  w  bułgarskim:  mrbtbY,  Ylik,  ale 
także:  kriT,  krbst,  to  jest  przy  samogłoskowym 
r,  l  słychać  jesscze  pewną  niewyraźną,  ciemną 
samogłoskę  "h;  brzmienia  te  wyrażają  się  przez 
rB,  1'B.  W  innych  razach  zamiana  jerów  bywa 
stida;  w  słoweńskim  zachodnim  jest  a,  we  wschod- 
nim e,  np.  mah — meh  (mech)^  lan — len;  w  serb- 
sko-ohorwaeklm  a:  mah.  łan,  dan  (dzień),  san 
(sen)  itp.;  w  bułgarskim  ar:  mih,  sin,  m:bgł», 
IlY  itp.  —  Co  do  strony  graficznej  znaków 
•h,  b,  to  postaci  te  są  pochodzenia  greckiego, 
podobnie  jak  i  całe  abecadło  cyrylickie.  W  piś- 
mie greckim  dla  wyrażenia  zgłoski  sp  używano 
skrócenia  b  lub  %,  tj.  litery  p  (?)  odwróconej 
wierzchem  na  dół;  tę  przeto  postać  b,  która 
w  greckim  była  skróceniem  zgłoski  sp,  wzięto 
na  oznaczenie  starosłowiańskiej  samogłoski  wąt- 
łej, towarzyszącej  bardzo  ozęsto  spółgłosce  płyn- 
nej r,  tudzież  l  i  ł.  Stąd  takie  pochodzi  i  nazwa 
stała  „jer"  (greo.  sp)  tych  liter.— Ob.  W.  Niedż- 
wiedzki  .Prace  fllol.'  IV,  328—26.  Wykaza- 
nie odpowiedniości  jerów  innym  samogłoskom 
w  jęz.  słowiańskich  znaleźć  można  w  pracach: 
Hiklośió  »Ueber  den  Ursprung  der  Worte  Ton 
der  Form  altslov.  irst"  (Wiedeń  1877)  i  „Ueber 
den  Ursprung  der  Worte  von  der  Form  altsIoT. 
trSt  und  trtU'  (Wiedeń  1878);  L.  Geitler  ,Sta- 
robulharska  fonologie"  (Praga  1873);  J.  Schmidt 
„Zur  Geschiohte  des  Indogermanisohen  Yooalis- 
mus'  II  (Wejmar  1875);  J.  Gebaner  „Histor. 
mluvnice  jazjka  ćeskćho'  I,  154  (Wiedeń  1894); 
W.  Nehring  »0  wyrazach  z  wątłą  samogłoską 
obok  Z,  r  pomiędzy  spółgłoskami*  (1884,  „Pra- 
ce fłlol."  I);  J.  Folivka  w  <Iiistach  ftlologio- 
kych>  1897,  s.  110;  J.  Baudonln  de  Courte- 
nay  „O  drevae  •  polskom  jazykó  do  XIV  stole- 
tija"  (Lipsk  1870);  V.  Jagić  w  .Archiv  fdr 
slav.  PhiIol.»  (1.  Ul,  XVII);  Oblak  ,Die  Halb- 
vooale  und  ihre  Sohioksale  in  den  siidsIaTisehen 
Sprachen"  (w  cArchiT  f.  slaTisohe  Pbilol.>  XVI, 
1894,  str.  153— 197).  A.A.K. 

Jeran  Łukasz,  pisarz  słoweński  (*  1618  — 
t  1896),  po  ukończeniu  nauk  w  Lnhlanie  został 
księdzem  w  r.  1847  i  dwukrotnie  przedsiębrał 
podróż  misyonarską  do  AfryU.  Wróciwszy  do 
krajn,  otrzymał  od  papieża  godność  szambelana. 
J.  należy  do  ruchliwych  literatów  słoweńskich; 
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Jeremi  —  Jeremicas,  prorok. 


pnedewssjBtłdem  wyakM  loigłoB  jako  wydsw- 
ca  1  redaktor  ndotouego  pisei  ńebie  eiwopii- 
ma  sDaniea'  (w  r.  1850),  w  którem  ponun^ 
wuelkie  ftywotae  kwegtye  swego  naroda,  jstojąc 
zawaae  na  grancie  icińle  katolickim.  Na  wspdt- 
kĄ  a  dwoma  innymi  piaanami  opracował  prw- 
kład  Pisma  Świętego*  orosił  aporo  ttóinaeseń 
a  belletryatyki  oaeakiej  i  chorwackiej,  pisywał 
oryginidne  wiersae,  acsmaiejss^  soacseniapod 
wsglfdem  poetyckim,  wreHcie  wydał  w  dwóch 
tomach  kazania,  miewane  w  rólajoh  czasach.  ^ 

Jtwnd,  pseadonim  Ujejskiego  Kornela. 

Tcremias  Ootthelf,  pseadonim,  ob.  Bitsłns 
Albert 

Jeremiasz  (po  hebr.  Irmejahn  lab  skróco- 
ne Irmejah,  po  grecku  Hieremias,  po  łać. 
Jertmiaś)t  dmgi  %  rafidn  wielki  prorok  {*  w  A- 
natboih,  mlastecska  kapłańskiem,  o  godzinę  na 
północ  od  Jerozolimy).  Ojcem  jego  był  Heliaaz; 
lecz  nie  nalefty  myóleó  o  tym  ostatnim,  ie  był 
arcykapłanem,  —  on  tylko  dopomógł  Jozyassowi 
w  reformie  religijnej.  Ojeieo  J  a  był  zwyczaj- 
nym kapłanem;  wychował  syna  w  bogobojnońci 
i  w  oszanowaniu  tradycyj  mojieszowycb,  dał  mu 
poznać  1  pokochać  Pismo  Święto,  z  proroctw 
zaó  szczególniej  Izajasza  i  Mioheasza.  J.  był 
ńwiadkiem  prae  króla  Jozyasza  nad  reformą  re- 
ligijną, które  zostawiły  w  jego  duszy  niezatarto 
wrażenie.  W  młodoóci  zaprzyjaźnił  się  z  Ne- 
zyaszem,  gubernatorem  Jerozolimy,  którego  dwaj 
aynowie,  Baruch  i  Sarajasi.  stali  się  jego  noś- 
niami. Pan  Bóg  powołał  go  na  proroka  w  roku 
627  lab  626  przed  Cbr.,  od  togo  powołania  wy- 
mawiał się  J.,  mówiąc,  fte  jest  słaby,  jąka  się 
jak  dzieoiaa.  I  rzeczywiście  trudno  znaleió  oso- 
bę mniej  odpowiednią  w  oczach  ludzkich  na  pro- 
roka nieszczęść  dla  ludu  hardego  i  krnąbrnego 
w  osasaoh  tak  strasznych;  gdyft  J.,  cbociaft  po- 
boiuy  i  dobry,  był  słabego  charakteru,  bardzo 
uczuciowy  i  skłonny  do  smutku  t  zniechęoeoia. 
Pan  Bóg  ołiciał  okazać  na  tym  słabym  człowieku 
moe  swej  łaski  i  potęgę  natohnienia,  które  smie- 
niają  duszę  1  seroe.  Miłoćnik  spokoju  ndajesię 
do  Jerozolimy,  gdzie  życie  wre  przyśpieszonem 
tętnem  wśród  gwaru  i  zgiełku;  więcej  stworzo- 
ny do  uległości,  nii  do  oporu,  idzie  przepowia- 
dać straszną  prayszłość  ludowi,  który  go  słu- 
chać nie  chce;  sam-na  sam  i  sobą  J.  płaose 
i  wzdycha,  boi  aię  posłauniotwa  i  zniechęca  się, 
lecz  prs;ed  ludem  staje  się  prorokiem,  i  ani 
groźby,  .  ani  zniewagi,  ani  więzienie,  chłosty 
i  katusze,  ani  lud,  ksiąśęta  i  król  nie  mogą  go 
wsnssyć;  im  więcej  mn  grośą,  tom  silniej  wy- 
powiada rozliazy  Bote  i  staje  się,  jali  Ezechiel, 
„murem  spinowym".  J.  przepowiadał  za  pano- 
wania 5-n  ostatnich  królów  judzkich:  1)  Za  Jo- 
zyasza  mało  się  miesza  do  ftyoia  publicznego, 
iyje  w  poboftnoćci  i  umartwienia,  praepowiada 
jednak  jufi  prześladowania.  Dwa  stronnictwa 
walczą  w  Jeruzalem:  egipskie  i  chaldejskie;  J. 


s  roikasa  B<HSa  wdesy  piaeelw  politjee  egip- 
skiej, sbyt  ładaUflj,  i  sUania  Jt^aaaa,  by  a  Cs- 

raonem  przymierza  nie  c^niŁ  Josyasz  umiera 
w  bitwie  pod  Uagięeddo,  J.  prsepowiads  naj- 
więkaae  smutki  i  niessesęóoia.  2)  Za  Joacbaaa 
przepowiada  śmierć  tego  kióla  w  niewoli  egip- 
skiej. 3)  Za  JoaUma  J.  nąjwięoe)  działa,  gdyft 
Joakim  trzyma  się  poli^U  egipstiej  i  pneila- 
dnje  jej  przeciwników,  a  aatem  i  J-a,  który,  niea- 
straszony,  przepowiada  upadek  Jerosolimy;  Ind 
chce  go  zabić  i  tylko  ksiMęta  tydowsey,  między 
którymi  znajdowali  się  doradsoy  Joayassa,  ra- 
tują go.  Jednak  Faraon  iwycięiooy  i  Nabn- 
chodonosor  z  wojskiem  wkracza  w  Jodską  sie- 
mię; prorok  nieustraszony  przesyła  przez  Boru- 
cha spisane  przepowiednie  o  zdobyciu  Jerozoli- 
my i  o  niewoli  70-letniej.  Lud  chce  ponownie 
zabić  J  a,  który  się  abywa,  a  Joakim  pnblics- 
nie  pali  dwoje  proroctw.  J.  nuowo  dyktuje 
proroctwa  Boruchowi,  a  niebawem  sprawdza  się 
wszystko:  Jerozolima  dwa  razy  sdobyto,  król  n- 
mieraf  lud  wzięty  do  niewoli.  4)  Za  Jeehoniaaza 
J.  przepowiada  nieszosęsne  losy  togo  króla,  któ- 
re się  sprawdzają.  6)  Za  Sedeoyassa  snowo  po- 
lityka egipska  bierze  górę;  Sedeeyasz,  sbyt  słaby, 
nie  moSe  obronić  J-a,  który  woią<  występaje 
przeciw  tej  polityce,  przeciw  grzechom  ludu. 
Gdy  wojska  egipskie  przybliżają  się  dó  Jerozo- 
limy, J.  chce  się  skryć  w  Anathotii,  lecs  ma 
nie  pozwalają  i  samykąją  go  w  więzieniu;  gdy 
nie  przestaje  prorokować,  wrzucają  go  do  stu- 
dai  błotnistej,  gdsie-by  śmierć  znalasł,  gdyby 
go  Abdemelek,  rzezaniec  etyopskii  nie  wyrato- 
wrt.  J.  dalej  przepowiada  upadek  ostotecsny 
Jerozolimy  i,  gdy  to  chwile  nadchodzą,  pociesza 
ze  swego  więzienia  lud,  który  go  prześladuje, 
i  stara  się  wlać  w  serca  ziomków  otaohę  i  mę- 
stwo. R.  588  proroctwo  ziściło  się  i  J.,  wypnsscso- 
ny  na  wolność  prses  awycięsoę,  pozostoje  w  Jero- 
zolimie spalonej,  dzieląc  z  ludem,  który  chciał 
nawrócić,  kary  i  katusze,  przesiaduje  w  grocie 
na  północ  Jerosolimy,  która  się  dotąd  Jeremia- 
saową  nazywa,  i,  mająo  przed  sobą  ruiny  świ%- 
tynl,  pisse  sławne  Lamentacye,  w  których  jego 
uczuciowość,  boleść  i  smutek  łączą  się,  by  stwo- 
rzyć podniosłą  poezyę.  Żaden  lud  nie  ma  w  swej 
literaturze  tak  rzewnej  elegii,  jak  jest  ta,  napi- 
sana przez  proroka,  który  tak  bardzo  kochał 
miasto  święte  i  dom  Bośy,  a  jednak  ich  od  n- 
padku  obronić  nie  potrafił;  iaden  poeta  nie  n- 
miał  połączyć  opisu  pełnego  zgrozy  z  serdeoz- 
nem  współczuciem  dla  boleści.  Za  Oodatiasza 
J.  miał  chwilę  wypoeaynku,  lecz  zabójstwo  Qo- 
daliassa  I  ncieozka  Indu  do  Egiptu  zmusiły  J-a 
mimo  wstrętu,  który  odczuwał  zawsze  dla  Egiptn, 
do  pośpieszenia  za  uciekającymi,  by  ich  nauczać 
i  do  ialu  pobudzać.  W  dolnym  Egipcie,  w  mie- 
ście Taphnes,  ostotni  rUB  głos  podnosi,  prsepo- 
wiada  swycięstwo  Nabnohodoaozora  nad  Egiptom, 
co  się  sprawdziło  38  go  roku  panow  ania  tego  kró- 
'  la;  pnytem  wyrzuca  Żydom  bałwochwalstwo. 
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tradyoya  chrzeńoiańska  uwaia  go  za  męczennika, 
albowiem  mieli  go  ukamienować  Żydai  za  oiągłe 
naaki  i  przestrogi.  J.  jest  figurą  cierpień  i  mę- 
ki Cłiryatasa  Pana,  dlatego  też  KośelAł  wiele 
jego  słów  naatOBował  do  Chrystasa.  Leci  opróoa 
tego  J.  prorokował  przyjęcie  Meiayasza  i  nowy 
Bwiąsek  przez  Chrystusa  ustanowiony  między 
Bogiem  i  ludem,  Nowy  Testament,  którego  cechy 
i  przymioty  opisuje  na  500  lat  przed  Chrystusem. 
O  ile  sa  iyoia  J.  był  niepopularny,  o  tyle  po 
Amierei  stał  się  sławnym;  jego  proroctwa  ozytano 
narówni  z  psalmami,  jako  księgi  pociechy  i  zbu- 
dowania; cieszono  się  podczas  niewoli  babiloń- 
skiej, że  tylko  70  lat  trwaó  będzie;  następnie 
uwain^o  go  za  patrona  Żydów,  i  Juda  Hacha- 
bensi  od  niego  miecz  zemsty  otezymał  w  wi- 
dzeniu. Sskoła  Talmudystdw  z  Babilonu  jemu, 
a  nie  Izajaszowi,  pierwsze  miejsce  przeznacza. 
W  Nowjm  Testamencie  Żydzi  nazywają  Chrystu- 
sa Jeremiaszem.  Oprócz  proroctw,  według  o- 
gńlnej  opinii,  przypisują  J-owi  psalm  186-y,  trze- 
cią i  czwartą  księgę  królewską,  list  znajdujący 
się  w  proroctwach  Barucha,  a  mniej  prawdopo- 
dobnie psalm  74-y,  który  wespół  z  Ezechielem  miał 
napisRÓ.  Druga  księga  Machabejska  wspomina 
o  .opisach  Jeremiasza  proroka',  lecz  niebardzo 
wiadomo  do  czego  to  zastosować.  Styl  J-a  jest 
prosty  i  naturalny,  nie  ma  wzniosłości  Izajasza, 
jednak  niektóre  opowiadania  mogą  słuiyó  za 
wzór  opisów;  język  jego  niezupełnie  czysty, 
zdarfają  się  formy  i  wyraienia  aramejskie. 
Styl' jest  wszędzie  jednolity,  dlatego  też  motna 
na  podstawie  stylu  dowieść  autentyczności  jego 
księgi.  Proroctwa  podzielić  moina  na  cztery 
główne  działy:  odrzucenie  i  potępienie  Izraela 
dla  zbrodni;  potwierdzenie  tego  potępienia;  wy- 
konanie wyroku;  proroctwa  względem  innych 
ludów.  Lameotaoye  lub  treny — jest  to  pięć  ele- 
gij,  systemem  wierszowania  hebrajskiego  napisa- 
nych; ^  każdy  wierss  zaczyna  się  od  kolejnych 
liter  alfabetu,  więe  wierszy  jest  22:  trzecia  trzy 
ruy  każdą  literę  powtarza,  ostatnia  już  alfabe- 
tu się  nie  trzyma.  W  wierszach  powtarzają  się 
te  same  syllaby,  przez  co  tworzą  się  jakby 
rymy.  ^o-  J®*- 

Jeremiasz,  heretyk,  ksiądz  bnlgaraki,  który 
żył  sa  panowania  oara  bułgarskiego  Pio^a  (927 
— 968)  i  był  prawdopodobnie  osobą  identyczną 
z  Bogumiłem,  domniemanym  założycielem  sekty 
Bogomilów.  J.  jest  autorem  kilku  bardzo  popu* 
lamych  wśród  ludu,  lecz  przez  Kościół  uznanych 
zakaoerskie,  utworów  literatury  starobnlgarskiej, 
zwanych  „księgami  kłamstwa",  które  przedosta- 
ły się  następnie  do  literatury  serbskiej  i  rossyj- 
skiej.  Są  to  z  jednej  strony  apokryfy,  zawiera- 
jące opowiadania  z  ksiąg  Starego  i  Nowego  Te- 
stamentu, nieposbawlone  miejscami  głębszej  po- 
etyckiej treśi^i,  lecz  sprzeczne  z  wykładem  Ko- 
ścioła; z  drugiej  zaś — cudowne  zamawiania  cho- 
rób, któiyota  ślady  przechowały  się  dodzlś  w  ta- 


bobonaoh  rossyjskieh  1  południowo-słowiańskich. 

Wiele  I  tych  opowiadań  bez  wątpienia  nie  jest 
zmyślonych  przez  J-sza,  lecz  tylko  wypisanych 
z  inuych  autorów  i  w  obieg  puszczonych,  podo- 
bnież jak  niektóre  z  jego  opowiadań  własnych 
podane  są  jako  tłumaczenia  z  łaolny  lub  greo- 
kiego. 

Jeremiasz  U,  patryarcha  konstantynopolitań- 
ski akatolicki  (*  1586  —  f  1594  r.),  w  mło- 
dym jeszcze  wieku  (1572),  z  metropolity  Laris- 
sy  został  obrany  na  patiyarohę  na  miejsce  Hetro- 
fana,  który  zrzekł  się  swej  godności.  Chwalą  je- 
ęo  gorliwość  i  sprawiedliwość.  Na  jednym  z  sy- 
nodów zabronił  świętokupstwa,  dosyć  na  wscho- 
;  dzie  powszechnego  z  okazyi  udzielania  święceń 
kapłańskich.  W  roku  1578  Interscy  teologowie 
z  Tlibingi  wszczęli  z  nim  korrespondenoyę,  celem 
zjednania  dla  swej  sprawy  Kościoła  greckiego. 
Miaoowioie  profesor  Maroin  Crusius  i  Jakób  An- 
dreae,  kanclerz  uniwersytetu  tiibingeńskiego,  ko- 
rzystając z  wyjazdu  do  Konstantynopola  posła  ce- 
sarskiego, doręczyli  swe  do  J-a  lls^  niejakiemn 
Stefanowi  Gerlachowi,  zaliozonemn  do  sUadn 
poselstwa.  Wspominają  w  nich  z  naciskiem  o  ści- 
słej jedności,  łączącej  przez  wiarę  Greków  z  lu- 
trami. Nim  jednak  patryarcha  wygotował  na  nie 
odpowiedź,  nadeszły  1574  z  Tttbingi  nowe  dwa 
listy,  od  tych  samych  oo  1  poprzednio  teologów. 
W  pierwszym  Crusius  winszuje  patryarsze,  Że 
w  takiem  oddaleniu  od  Tttbingi  umiał  zachować 
w  całości  wiarę  swego  Kośoioła;  do  tego  listu 
dołączone  było  kazanie  kanclerza  A.ndreae,  któ- 
ry znown  ze  swej  strony  prosi  o  rychłą  odpo- 
wiedź i  zapewnia  o  zupełnej  zgodności  protes- 
tantów z  Grekami.  W  tymże  roku  1574  obadwf^ 
wyprawili  do  Konstantynopola  nowe  dwa  listy 
z  dołączeniem  greckiego  przekładu  wyznania 
augsburskiego.  J.  tymczasem  przed  otrzymaniem 
ostatnich  listów  odpisał  na  dwa  pierwsze:  dzię- 
kuje im  za  hołd,  oddany  przez  nich  religii  grec- 
kiej, ostrzega,  by  nie  odstępowali  od  Pisma  Św., 
soborów  i  od  ojców  Kościoła,  by  się  moono  trzy- 
mali nauki  kościelnej,  zawartej  bądź  w  Biblii, 
bądź  w  podaniu.  Pomimo  takiej  odprawy  teolo- 
gowie tubingeńscy  nie  dali  za  wygraną  i  w  piśmie 
z  d.  20  marca  1575  r.  oświadczyli  {(atryarsze,  że, 
brzydząc  się  wszelką  nowością,  trzymają  się 
tego,  00  podali  Apostołowie  1  proroey,  jak  rów- 
nież nauki  siedmiu  soborów,  opierających  się 
na  Piśmie  św.  Wypowiadają  nadto  chęć  dopro- 
wadzenia do  skutku  unii  z  Kośoi(^em  greckim. 
Patryarcha  odpowiedział  im  w  liście,  datowanym 
z  16  maja  1576  r.,  a  oroszonym  później  po  ła- 
cinie przez  Stanisława  Sokołowskiego,  kanom'ka 
krakowskiego,  p.  t.  nCensura  órientalis  Ecclesłae*. 
Jest  to  szczegółowy  rozbiór  i  osądzenie  wyzna- 
nia augsburskiego,  w  dochn  i  ze  stanowiska  Koś- 
cioła greckiego.  Rosnmie  się,  że  z  pewnemi  wy- 
jątkami odpowiedź  owa  zgodna  jest  z  nauką  ka- 
tolicką. Patryarcha  odrzuca  wspólne  katolikom 
i  Interaninn  „Pilioąne",  broni  jednalc  praeciwko  tym 
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ostatnim  wolności  woli  i  potrzeby  dobryob  uosya- 
ków;  katogorycsnie  potępia  naukę  protestanoką 
o  usprawiedliwieoin  praei  wiarę  eana^,  chwali 
posty,  panieństwo,  &yole  lakonne,  asee^sm.  Po- 
daje szczegółowo  naukę  o  siedmiu  Sakramentacb, 

0  Mssy  ń.,  o  rótoicy  pomiędzy  stanem  świeckim 
a  duchownym,  o  czci  świętych,  o  władzy  koś- 
cielnej i  poslaszeństwie  Kościołowi  naleftnem.  Od- 
powiedź powyAssa  dała  posnwS  w  zupełności  pro- 
testantom całą  olbrzymią  różnicę  pomiędzy  ni- 
mi a  Kościołem  greckim;  odważyli  się  jednak  na 
dalszą  rozprawę  z  patryarcbą,  d.  18  czerwca  1577, 
podpisaną  przez  Crusiusa  i  Łukasza  Osiandra. 

1  zawierającą  w  sobie  wyraśniejsie  nit  w  li- 
stach poprzednich  przedstawienie  nauki  luterskiej. 
Wkrótce  potem  CruBius  ogłosił  drukiem  greckie 
tłdmaczenle  Przewodnika  dogmatycznego, 
napisanego  przez  doktora  Heebrand'a  z  Tubiogi, 
Odpowiedź  j>a  nastąpiła  dopiero  we  dwa  lata 
póśoiej  (1579).  tak  samo  jak  i  uprzednie.  Teo- 
logowie tfibiogeńsoy  i  na  ten  raz  nie  stracili  na- 
dziei, ie  uda  im  się  dojśó  do  jakiegoś  z  Greka- 
mi porozumienia  i  w  czerwcu  1560  r.  wysłali  do 
Konstantynopola  nową  obronę  wyznania  augsbur- 
skiego. Lecz  patryarcha,  uprzykrzywszy  sobie  tę 
dosyó  jut  przeciągniętą  a  do  niczego  nie  prowa- 
dzącą zdań  wymianę,  odpisał  im  w  połowie  na- 
stępnego roku,  odrzucając  kategorycznie  ich  twier- 
dzenie i  prossąo,  aby  go  już  zaprzestali  larzu- 
caó  swą  korrespondeuoyą.  W  samej  rzeczy  następ- 
ny ich  Ust  zostawił  bez  odpowiedzi.  Tymczasem 
Metrofan,  poprzednik  J-a,  żałując  swej  abdyka- 
oyi,  usiłował  intrygą  powróoió  do  dawnej  go- 
dności, 00  mu  się  teź  w  istocie  powiodło  w  gru- 
dniu 1579  r.  Jednak  w  kilka  miesięcy  później 
(w  sierpniu  1580)  rozstał  się  z  tym  światem 
a  J.  powtórnie  zasiadł  na  stolicy  patryarazej. 
Wszakże  knowania  innych  pretendentów,  Teolep- 
ta  i  Paohominssa,  sprawiły,  że,  nanowo  zrzucony 
1  zesłany  na  wyspę  Bodns  1584,  przez  czas  ja- 
kiś zdaleka  przysłochywał  się  ioh  zabiegom  w  ce- 
lu utrzymania  się  przy  godności.  Wreszcie,  uło- 
żywszy się  z  przeciwnikami  i  przyobiecawszy 
każdemu  i  nich  roczną  rentę  w  kwocie  500  du- 
katów, po  raz  trzeci  zasiadł  na  stolicy  patryar- 
BS^.  Powyższe  zamieszki,  częste  opłacanie  się 
sułtanowi  i  jego  ministrom,  wyczerpały  pienięż- 
ne zasoby  patryarohatu.  Żeby  zaradziÓ  potrze- 
bom J.  rozesłał  po  całym  Wschodzie  pełnomoc- 
ników do  zbierania  Jałmuźn,  sam  zaś  udał  się  do 
Hoakwy.  Ulegająo  żądaniom  cara  Teodora,  nadał 
1689  metropolicie  moskiewskiemu,  Hiobowi,  god- 
uośó  patryarchy  na  uałą  Rossyę,  a  za  powrotem 
do  Konstantynopola,  na  zwołanym  przez  się.  bar- 
dzo zresztą  nielicznym,  synodzie  1598  r.,  uroczy 
stym  aktem  powyższe  postanowienie  zatwierdził. 
Umarł  wkrótce  po  owym  synodzie,  1594  roku. 
—  Por.  Emmanuel  Schelstrate  „Acta  orientalis 
Eccłesiae  contra  Lutheri  haeresim"  (Rzym  1739); 
Doroteusza  Aienembazeńskiego  .'O  yipwiirjpÓLt^o^, 
toftr'  śon  p£pXtoy  btopU&v  eto.",  wydany  w  Weneoyl 


przez  ks.  Ambrożego  Gradenigo  1676  r.;  Leguien 
,Oriens  christianus"  (Paryż  1740,  str.  325— 329)^ 
Dr  Hefele  ,Die  ąlten  nud  d.  neuen  Yersnche,  den 
Orient  zn  protestantisiren'  (w  .Ttibinger  theolo- 
giacbe  Quartalschrift''  z  r.  1848,  atr.  539);  ,Enoy- 

klop.  Kość."   t.  VIII.  KfcWŁK. 

Jerśnio,  miasto  na  północnem  wybrzeżu  płd.- 
zachod.  półwyspu  rsecsypospolitej  Haiti,  między 
18*39'  płd.  szer.  i  74''10'  saohodn.  długości;  ma 
urząd  celny,  6000  m-oów,  trudniących  się  rybo- 
łówstwem. 

Jeremiejew  Paweł,  syn  Włodzimierza,  mi- 
neralog rossyjski  (*  1830).  Po  ukończeniu  iu- 
Btytutu  górniczego,  zwiedził  w  celach  naukowych 
gub,  Tulską,  góry  Uralskie  i  Ałtajskie;  kształcił 
się  następnie  w  akademii  freiberskiej,  uniwer- 
sytecie lipskim  i  szkole  górniczej  paryskiej,  jak 
również  w  zagranicznych  muzeach  mineralogicz- 
nych, a  po  powrocie  został  profesorem  krystalo- 
grafii i  mineralogii  w  instytucie  góridozym  pe- 
tersburskim. W  latach  1874  —  80  był  nauczy- 
cielem wielkich  książąt:  Pawła  i  Sergiusza  Ale- 
ksandrowiczów. J.  pracował  przeważnie  nad  ba- 
daniem minerałów  kraju  rodzinnego.  Pozostawił 
dzieła:  .Geognostlozeskij  ocaerk  Talskoj  guber- 
nji'  (.Gornyj  Żumał*  1863),  „Otozet  po  razy- 
skanjam  miestoroźdieuij  niefty  w  Kazanskoj. 
Simbirskoj  i  Samarskoj  gub."  (1867),  „Ob  otkry- 
tji  ruBskago  Gelwina"  (1868),  .Opisanje  nieko- 
toryoh  minerałów  iz  zołotonosnych  rozsypiej  na 
ziemie  Orenburgskago  Kazaczjago  wojska"  (1887). 
„Rezultaty  izsljedowanij  niekotorych  soizitow  is 
russkich  miestorożdienij",  .0  niekotorych  nowych 
formach  w  kristałłach  płatiny  i  iri^ja*  (1879), 
.Kristałły  astrachanita*  (1891). 

Jeremiejewit  —  minerał,  składu  Al  BO,  czyli 
AI,0,.  BjO,  (neutralny  boran  glinu),  w  kwasach 
solnym  i  azotowym  nierozpussozalny.  Powierzcho- 
wnie kryształy  tego  minerału  należą  do  układa 
heksagonalnego;  mianowicie:  mają  postaó  słu- 
pa sześciokątnego  wtórego,  sakończonego  pirami- 
dą lub  płaszczyzną  podstawową,  układ  jednakże 
płaszczyzn  piramidy  i  podstawy  dowodnie  wyl^a- 
zuje,  iż  postaci  te  należą  do  bemimorfiozuego 
oddziała  bemiedryi  piramidc^nej.  Tak  przedstaw 
wiają  się  krysstały  jeremiejewttu  szewnątrz.  Na 
przekrojach  jednak  okazuje  się,  że  jednoosiową 
(heksagonalną)  jest  tylko  powłoka  kryształu;  ją- 
dro za6  jest  zrostkiem  trzech  osobników  optycz- 
nie dwuosiowych  aymetryi  rombowej.  Jądro  ma 
ten  sam  skład  chemiczny,  co  i  skorupa.  Nłeswy- 
kty  ten  minerał  znaleziony  został  w  usypis- 
kach granitowych  góry  Soktuj  w  okolicach  Ner- 
czjńska.  Twardość  jego  — 5;  ciężar  właściwy 
3.28.  2-  ^■ 

Jeres  de  la  Trontera  (wym.  Cheres),  miasto 
okręgowe  w  prowincyi  hiszpańskiej  Kadyks,  w  żyz- 
nej dolinie,  pokrytej  winuioami,  na  prawym  brze- 
gu Gnadalety  i  linii  kolei  żelaznych:  Sewilla-Ka- 
dyks,  J.- Bonanza;  ma  szerokie  ulice  i  piękne 
ogrody  spacerowe,  pałac  manrytańskł  (alkuar), 
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ien%  de  los  ÓAbAUeroi  —  Jerlios  ioae^im. 


10  kościołów,  I  których  iBOtegóIniej  iryrdftnla  si« 
kollegiata  w  stylu  Odrodzonia,  pnyosdobłona  fre- 
skami; gimnazynm,  wytssą  tikołę  miejską,  biblio- 
tekę publlozoą.  teatr,  arenę  do  walki  byków. 
HiesBkańcy.  wlicsbieok.65000  (r.  1900).  prowa- 
dią  oiywiony  handel  winem.  O  4  kim.  na  połud. 
od  J-a  znajduje  się  opustoBiały  klasitor  Kartu- 
2ÓW,  La  Cartuja,  «  pięknym  kościołem  reaessaD- 
sowym.  J.  jest  siedzibą  wiee-konsnła  niemieo- 
klego.  W  Starołytoońci  miasto  to  stanowiło  ko- 
lonię rzymską  pod  nazwą  Asta  Begia.  W  r.  711 
stoczona  tu  była  doniosła  w  skutkach  siedmiodnio- 
wa bitwa,  w  której  wódz  arabski.  Tfiryk.  odniósł 
świetne  SAyofęstwo  nad  ostatnim  królem  wizygoo- 
kim  Rodryklem.  torując  Arabom  drogę  do  podboju 
oałej  prawie  HiBspanii.  Za  panowania  Maurów  J. 
przekształcone  na  Szeryss,  doszło  H  znacznej 
potęgi;  1266  r.  zdobył  je  Alfons  X  Kastylski.  j 

Jflirez  de  los  Oaballeros  fwyn.  Cherez  de 
łoB  Kawaljeros),  miasto  okręgowe  w  prowia- 
oyi  biszpadskiej  Badajoz,  w  górach  Sierra  Moo-  | 
rena,  niedaleko  rzeki  Ardili.  Z  ozasów  panowa-  ; 
nia  Maurów  przechowały  się  mury  miejskie  z  sie- 
dmiu bramami  orai  3  wysokie  wiele,  pozoBtałoóci 
dawnego  grodu.  Ok.  10000  m-ców  (1900  r.),  pro- 
wadzących handel  nabiałem,  bydłem,  nierogaciz- 
ną. Wpoblifta  J-u  jest  stadnina  wojskowa.  Nie- 
gdyś misBto  J.  było  siedzibą  Kawalerów  Mie- 
czowych; stąd  nazwa  jego. 

Jergftnl,  ob.  Ergeni. 

Jerichan  Jene  Adolf,  rzeibiarz  duński 
(*  7  kwietnia  1816  w  Aiaens,  na  wyspie  Fionli, 
—  ł  25  lipca  188fl  r.  w  Kopenhadze).  Kształcił 
się  w  akademii  w  Kopenhadze,  od  r.  1689  zań 
w  Rzymie  u  ThorwaldBon*.  Różowiła  go  płasko- 
rseiba  do  fryzu  w  lamku  król.  Ctaristiantborg 
pod  Kopenhagą:  Wesele  Aleksandra  W.  s  Roksa- 
ną. Śoióle  klasyczne  są  powstałe  w  Rzymie:  gru- 
pa kolosalna  Herakles  i  Hebe,  oraz  Penelopa 
z  marmuru.  W  r.  1849  J.  został  profesorem  aka- 
demii w  Kopenhadze.  Póśniejaze  dzieła:  Strze- 
lec napadnięty  przez  panterę,  Adam  1  Ewa  po 
upadku,  Chrystus  kolosalny,  Zmartwychwstanie 
Chrystusa  (z  marmuru),  posąg  fizyka  Oersteda. — 
Jego  ftoną  była  Elftbieta  Bauman  (ob.). 

Jerlohow,  miasto  w  regenoyi  Magdeburskiej, 

0  8  kim.  odrzekł  Elby  odległe;  ma  sąd  okręgo- 
wy, pocztę,  telegraf,  ewangelicki  kościół  para- 
fialny K  pięknym  alabastrowym  pomnikiem  staro- 
sty Melchiora  z  Amstedtu  (f  160V)  1  1800  miesz- 
kańców (1900  r.)>  w  tej  liczbie  nieco  katolików 

1  żydów.  Niedaleko  od  miasta  leią  inauzne 
dobra  rządowe  z  pięknym,  w  romańskim  stylu 
z  XII  w.,  koiciołem,  który  niegdyś  naletał  do 
klasztoru  Norbertańaklego,  założonego  tutaj  w  r. 
1144,  a  zburzonego  w  1552  r.  Kroniki  po  raz 
pierwszy  wspominają  o  J-wie  pod  datą  V37  roku. 
Nadto  w  regencyi  Magdeburskiej  są  2  okręgi  J  skte: 
Pierwszy  obejmuje  1  880.56  kim.  □  przestrzeni, 
ma  5  mlafiteozek,  88wBi  i  78178  mieszkańców; 


Fig.  186.  Jerlicz 
(łierb), 


główne  miasto  Burg;  drugi  zajmuje  1 877.66  klM. 
□  przestrzeni,  ma  8  miasta  (główne  OoflŁhiii), 
90  wsi  i  66  717  mioBikańców. 

jBrIiOfl,  pseudonim  H.  Jaworskiego. 

JwUoi,  herb  polski.  Na 
tarczy,  w  pola  czerwonem, 
■tnała  srebrna  ieleńoem  do 
góry,  bez  opierzenia,  dwa 
razy  wprawo  ukośnie  prze- 
kriyiowana.  Nad  hełmem, 
w  koronie  sslaoheokiej,  pół 
lisa  ozerwonego.  Odmiana 
herbu  Lis  (ob.),  utywana 
przez  rodziny  Jerliozów  i  Ju- 
trów-PUsioBÓw.  —  Kosiński; 
Borkowski;  Ostrowski.  ^■ 

Jerlloz  Joachim  (Ru- 
sin), rycerz  i  pamiętnikars 
polski  z  XVII  wiaku,  nr. 
d.  19  maja  1698  r.  w«wsi 
wołyńskiej  Kolenku,  pod 
Ostrogiem;  pochodził  z  ro> 
dżiny  szlacheckiej,  osiadłej 
na  Podolu  i  pieczętnjącej  się  herbem  Lis.  tUiiu 
Mftura,  z  odmianą  (NiesieokI).  Była  to,  jak  z  epoki 
i  z  miejsca  samieszkauia  wypadało,  rodzina  par 
exeeUence  rycerska.  Ojciec  Joachima,  Oltsar,  jitft 
w  młodych  leciech  swych,  .nieoboąo  sadsió  kur 
w  domu",  poświęcił  Bię  całkowicie  służbie  woj- 
skowcj]  i  odbył  pod  Stefanem  Batorym  wssystkie 
najprzedniejsze  wyprawy:  na  Połock,  Wielkie  Łuki, 
Wielki  Nowogród  itd.  Z  pierwszą  ftoną.  Tomiłą 
Borawicką,  nie  miał,  pomimo  kilkunastoletniego 
pożycia,  żadnego  potomstwa;  za  to— druga.  Ka- 
tarzyna Sośnioka,  obdariyła  go  biblijną  gromad- 
ką siedemnaśoiorga  dzieci.  Z  porządku  nrods«n(a 
zajmował  Joachim  w  tem  gronie  8  cie  i  kolei  miej- 
sce; wszelako  po  wczesnym  zgonie  starszego  bra- 
ta i  siostry  został,  .wyszedłszy  ze  szkoły*,  gło- 
wą licznego  rodzeństwa.  Już  jednak  w  r.  1617, 
jako  dziewiętnastoletniego  młodiieńca.  wysłał  go 
ojciec  pod  rozkazy  hetmana  Żółkiewskiego  do  obo- 
zu pod  Bttszę;  zaliczono  go  taax  do  chorągwi  krew- 
niaka. Tychona  Szaszkiewioza.  podkomorzego  brao- 
ławskiego.  Wiadomo,  że  jeszcze  w  r.  1618—19 
walosył  J.  z  Tatarami  pod  Oryniaem;  wszelako, 
zaletiwszy  się  swym  iwierzebnikom  bardziej 
umiejętnością  ozytonia  i  pisania  po  rusku,  aoN 
żeli  szablą,  dostał  się  wkrótce  do  kancelaryi  pod- 
kanclerzego koronnego.  Lipskiego. — Wśród  służ- 
by rycerskiej  1  kanoelaryjnej  bywał  J.  świad- 
kiem i  uczestnikiem  licznych  wydarzeń  hlstoryOB- 
nych.  Widział  zamach  Piekarskiego  na  Zygmun- 
ta III,  brał  odział  w  wielkiej  wyprawie  przeciw 
Turkom  pod  Chocimem  (1621),  gdzie  przez  jancza- 
ra postrzelony  został,  walczył  na  Litwie  i  Ukrainie 
pod  Stefanem  Czarnieckim,  okrywając  się  rana- 
mi jeszcze  w  bitwie  pod  Mohylowem  d.  8  paź- 
dziernika 1662  r.,  kiedy  jużsgórąlat  sześćdzie- 
siąt lloiył...  Mimo  to  nąjwiękBse  zasługi  swoje 
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dla  ki^n  połoiył  J.  nie  w  słnSbie  Marsa,  i  któ- 
rą teft  coraa  dla  piaarskióli  lajętS  swoich  sry«ał. 
Jai  po  śmierd  ojca,  którego  v  oerkwi  boro- 
dyakiej  pod  Zasławiem  pogrzebał,  oaisdł  J.  w  r. 
1080  I  pierwszą  ftooą  swoją  w  zamko  Cbodor- 
kowBkim,  a  utraciwszy  ją,  wstąpił  d.  23  listopa- 
da 1636  w  powtórne  związki  małżeńskie  z  Ma- 
lyanną  Bogaoką,  córką  Wojoiecba,  który,  będąc 
ponunnikiem  w  chorągwi  ke.  Sfunnela  Koreckie- 
go, igiiM^  był  wraz  z  hetmanem  Żółkiewskim 
pod  Ceeorą. — Nietylko  słiiftba  kancelaryjaa  ł  woj- 
skowa, lecz  samo  nawet  tycie  domowe  dostar- 
czało J-owi  temata  do  wynnrzeń  pisarskich  nad 
cbarabterystyosneml  obyczajami  wieka  i  .kre 
sów*.  W  r.  1647,  kiedy  bawił  w  Kijowie,  pozo- 
stawiwszy tonę  wraz  z  dtieóml  wmająftn  swo- 
im, Bykowie,  sya  dawnego  jego  druha,  Adam 
Tyszyna,  zorganizowawszy  bandę  hultajską,  napadł 
i  złnpił  doszczętnie  dwór  bykowski,  pozbawiając 
rodzinę  J-a  dachu  nad  głową.  Jat  tet  w  gorą- 
cym roka  następnym,  1648,  widzimy  J-a  na 
Polesia,  we  wsi  Koczerowie,  ale  stamtąd  wypło- 
szyło go  kosaotwo  Chmielnickiego,  skłaniając  do 
siąkania  prsytałkn  w  monasterae  Fieozarskim 
w  Kijowie. — Jakkolwiek  przygodnie  bral  J.jess- 
cie  i  póiniej  udział  w  tyciu  ryoerakiem  i  pn- 
bliosnem,  zaciągając  się,  jak  wzmiankowaliómy, 
pod  chorągwie  Czarnieckiego,  to  jednak  wspo- 
mniany rok  1 648  (?)  stanowi  w  jego  tyciu  —  ze 
względu  na  właściwy,  pisarski  charakter  jego 
aasłng,  istotny  przełom.  W  roku  tym  bowiem, 
przebywając  wśród  burzy  ukraińskiej  w  mona- 
sterze  Pieczarsko  -  Kijowskim,  poświęcił  się  J. 
roipanuętywaniom  pneszłości  swej  rodziny  i,  jak 
się  zdaje,  w  dalszym  oiąga  t^  „Wypisania* 
(jak  je  naiwał)  laoai^  pisaó  swój  pamiętnik, 
obejmąjący  okres  czasu  odr.  1620 — 1673,  a  roz- 
poczynający się  (jakgdyby  od  dewizy  osobistej, 
charakteryzującej  dobrze  rodzaj  dzieła)  od  słów 
następqjącyeh:  «Nie  Iitqjąc  praoy.  a  wziąwszy 
Pana  Boga  na  pomoo,  który  mnie  raczył  na  tym 
świecie  w  dobrem  zdrowiu  chowaÓ,  nie  pomnąc 
na  ciętkie  występki  i  grsecby  moje...  umyśliłem 
sobie... — wiadomość  katdemu,  chcącemu  wiedzieć, 
napisaó  doczytania...*.  W  dziele  swojem  nie  oka- 
lał J.  talentu,  ani  nie  dorównał — ciy  to  wartoś- 
cią zgromadzonego  materyałn,  czyli  tet  sposobem 
jego  przedstawienia  wybituiejssypi  pamiętnika- 
rsom  swej  doby;  wszelako  utwór  jego— pomimo 
oechąjąoego  go  niedbalstwa  i  nieudolności  ukła- 
da— posiada  (zwłaszcza  w  pewnych  częściach  swo- 
ich) dzięki  autopsyjnym  wskazówkom  autora  i — 
dziej opisarskiej  posusie  chwili,  wartośó  dla  histo- 
ryograflj  naszej  bardzo  znaczną,  a  niekiedy  na- 
wet doniosłą. — Dzieło  J-a  sblita  się  układem  swo- 
im bardziej  do  formy  dyaryusza,  nit  pamiętni- 
ka, spisywanego  zazwyczaj  w  obwili,  kiedy  zrąb 
lasadniozy  faktów  rozstrząsanych  naloty  jut  do 
przeszłości.  J.  szereguje  wypadki  pod  datami  pew- 
nych dni;  z  jednej  strony  dodaje  to  jego  utwo- 
rowi wartośoi  (nanb>wej), — i  drugiej  jednak  tłó- 
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maczy  wprawdzie  szereg  luk  dotkliwych,  ale  go 
nie  wynagradza.  W  pierwszej  części  dnieła,  do- 
tyczącej nądów  Zygmunta  m  i  Władysława  IV, 
brak  nawet  ta  1  owdrie  wiadomości  i  całyeh  okre- 
sów kilkoletnioh.  Dopiero  od  r.  1646  roipooiy- 
nają  się  dane  bardziej  szczegółowe  i  regularne, 
a  rok  1651  (sierpień)  ma  jut  ciekiem  typową 
postać  dyuyusza.  —  «Całość  utworu  J-a  daje  na 
pierwszy  rzat  oka  to  wratenie,  jakby  autor,  wpra- 
wdzie nie  stale,  ale  od  czasu  do  oiasn  w  cią- 
ga roku,  więc  wkrótce  po  dokonaniu  interesują- 
cych go  wypadków,  doiywoso  pamięć  o  nich 
utrwalał  sobie  w  księdze  >  (Dr  Wiktor  Czermak 
.Btadya  Historyczne"  Kraków  1001,  str.  256). 
Pierwsza  atoli  ozęść  dzieła  z  czasu  po  r.  1646  nie 
ms  tak  wybitnych  cech  dyaryusza,  a  ustęp  o  woj- 
nie Chocimskiej  (1621  r.)  wygląda  na  odpis  in- 
nego jakiegoś  dyaryusza,  zutytkowanego  przez  J-a 
(j.  w.  257).  Ogół  pobieżnych,  kltkuwierssowych 
zapisek  ■  lat  1603  — 1629  był  prawdopodobnie 
nakreślony  z  pamięci  po  roku  1680;  lawlera 
tet  dość  jaslurawe  błędy.  Nie  jest  od  nich 
wolnym  i  ciąg  dalszy  pracy  J-a,  odznaczającego 
się  zarówno  słabą  intelligeacyą,  jak  płytkością 
wiedzy  1  łatwowiernością.  ^Pisywał  on  tet  czę- 
sto o  sprawach  i  necsach,  na  które  własnemi 
oczyma  nie  patrzył;  a  z  usposobienia  widocznie 
porywozy  i  zrzęda,  nie  liczył  się  zbytnio  ze  sło- 
wami, ani  tet  z  faktami.  Błędy  więc,  jakie  po- 
pełnia, a  często  nawet  tendencyjne  przekręcania 
faktów  mogły  powstać  nawet  bezpośrednio  po  wy- 
darsesiach,  do  których  się  odnoszą>  (j.  w.  25{)). 
Zrzędność  stuego  tołnierza,  pobotnego,  a  miła- 
jąoego  kraj  szczerse  i  przyznającego  się  chęt- 
nie pod  stutiść  do  sbyt  bunliwycb  mote  grie- 
otaów  młodośei,  kaiała  J-owi  piętnować  z  oburze- 
niem (także  pod  starość)  zbytek,  rorsutność  i  ze- 
psucie dwom,  panów,  a  aawet  i  szlachty.  J.  był 
cichym  moraliiatorem  swego  wieku;  cichym — bo 
nikt  go  pewno,  lub  m^o  kto  se  współczesnych 
czytał.  Niewytrzymiąjąoy  pod  względem  talentu 
porównania  z  Paskiem,  który  już  w  piętnaście 
lat  po  nim  zamknął  słynne  swoje  „Pamiętniki", 
należał  J.  wraz  z  p.  Janem  Chryzostomem  do 
jednego  obozu  politycinego.  Obaj  kochali  się 
w  Csamieekim,  pod  którym  wspólnie  słotyli;  obaj 
nienawidzili  równie  gorąco  prymasa  Pratmow- 
skiego;  obaj  zapewne — choć  Pasek  nawrócił  się 
późuiej  —  oburzali  się  na  Sobieskiego  w  zarania 
jego  karyery...  Dziełu  swoje  zamknął  J.  na  dniu 
17  kwietnia  1678  r.  opisem  zwiąska,  który  silaob- 
ta  utworzyła  w  obronie  króla  Hiobała  Korybn- 
ta  przeciw  Sobieskiemu  i  Prażmowakiemu.  Kiedy 
umarł  —  niewiadomo;  bądtcobądź,  kończąc  swój 
utwór,  był  jot  blizkim  pełnych  75-u  lat  tycia. 
Z  własnej  jego  autobiografii,  samiesscionej  we 
wspomnianem  wytej  j, Wypisania",  będąoem  czę- 
ścią omawianego  dzieła,  wiadomo,  te,  odniósłszy 
rany  w  r.  1660  pod  Mohylewem,  prsetrwał  mi- 
mo to  w  obozie  at  do  zimowych  lety;  te  w  r. 
1668  tttraolł  drogą  tonę,  a  którą  i|ył  i  górą  lat 
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27;  te  wresBoie  syn  jego,  Basyli,  uozestniosąc 
w  T.  1664  w  dobywaniu  Psiarówki  na  Ukrainie, 
oięiko  postrselony  aoBtał.  —  Diieło  J-a  poioata- 
wało  długo  w  atń'yoin.  Dopiero  jeden  i  jego  po- 
tomków, brygadyer  wojsk  koronnych,  ofiarował 
je  królowi  Stanisławowi  Aogastowi  w  ozasie  je- 
go podróży  kaniowskiej  na  Ukrainę  w  r.  1787, 
prsyciyniająo  się  w  ten  sposób  do  ujawnienia 
■asługi  praodka  (Por.  Jul.  Bartoszewics  ,Hist. 
Łlt.  Pols."  Warga.  1861,  str.  879).  Zaledwo  jed- 
nak w  r.  1853  została  praoa  J-a  opublikowana 
po  rai  pierwszy  i  —  jak  dotąd  (1902)  —  jedyny. 
Ogłosił  ją  mianowicie  w  Petersburgu  w  dwóch 
tomach  (u  Wolffa)  Kazimierz  Władysław  Wójcic- 
ki (i  to  z  Innego  rokopisn;  por.  j.  w.)^  pod  ty- 
tułem oryginału:  „Latopisiec.  albo  Kroniczka  róż- 
nych spraw  i  dsłejów  dawnych  i  teraźniejszych 
czasów,  I  wieku  i  życia  mego  na  tym  padole  świa- 
ta, ile  pamięć  moja  mogła  znosió  i  wiedzieó, 

0  ozem  z  czytania,  jako  i  z  widzenia^  na  piśmie 
po  sobie  wkrótce  i  na  potomne  czasy  potomkom 
moim  zostawuję,  cbcącemn  wiedzieć  z  czytania 
tyob  książek  w  posiedzeniu  pnty  dobrej  myśli 
dla  zabawy,  pod  rokiem  od  narodzenia  SynaBo- 
iego,  w  Trójcy  jedynego.  Twórcy  wsiego,  Pana 
wiekuistego,  lłi20  roku', — Publikaoya  ta,  pozba- 
wiona uwag  krytycznych  wydawoy,  a  nawet  — 
próby  wyjaśnienia  czasu  powstania  „Kroniozki", 
została  aznpelniona  dopiero  w  ozasacta  ostatnich 
w  sposób  naukowy,  ale  bynąjmniej  jeszcze  kwe- 
B^i  nie  wyczerpujący,  szeregiem  uwag  prof. 
Wiktora  Czermaka.  ^-  ^ 

Jerłyk,  ob.  Jarłyk. 

Jennak,  zdobywca  Syberyi.  O  pochodzenia  jego 
pewnych  wiadomośra  nie  mamy;  jedno  podanie 
głosi,  że  urodził  się  nad  rz.  Kamą,  drugie  zaś, 
że  nad  Donem,  w  stanioy  Kacaalińskiej;  imię  je- 
go ma  byó  przekręceniem,  według  jednych  Jer- 
moły,  a  według  innych  Jeremiego;  wreazoie  pew- 
na kronika  uważając  imię  Jermaka  sa  przezwi- 
sko, daje  mu  imię  obrześoiańskłe  Bazylego  (Wa- 
syla). J.  był  początkowo  atamanem  jednej  z  tych 
licznych  band  kozackich,  które  rozbijały  na  Woł- 
dze 1  rabowały  już  nietylko  kupców  ruskich 

1  posłów  pemkioh.  ale  nawet  i  carskie  statki.  Ucho- 
dząc pized  wojewodami  moakiewskjmi,  drużyna  ko- 
zat^a  z  &00  ludzi,  pod  wodzą  atamanów:  Jermaka, 
Iwana  Koloo,  Jakowa  Michajłowa,  Nikity  Pana 
i  Matwieja  Mieszczerjaka,  puściła  się  w  górę 
rzeki.  Kamy  i  w  czerwca  r.  1679,  dostawszy  się 
na  rzekę  Czasową,  przybyła  do  gródków  cza- 
sowskich  braci  Strogonowów.  Zobowiązawszy  się 
bronić  tych  gródków  od  napadów  tubylców.  Ko- 
zacy mieszkali  w  nich  dwa  lata.  Wreszcie  d.  1 
września  1681  r.  drużyna,  pod  zwierzohniem 
dowództwem  J-a,  ruszyła  na  przygody  za  Pas  Ka- 
mienny, t.j.  za  Ural.  Inicyatorem  tej  wyprawy 
był  J.;  udział  zaś  braci  Strogonowów  stanowiła 
jedynie  wymuszona  pomoo  w  broni  i  prowiancie. 
Według  świadectwa  Kroniki  Strogonowskiej  (przy- 
jętego przez  Karamzina,  Sotowjewa  i  in.)  Stro- 
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I  gonowowie  sami  przywoła  kozaków  z  Wołgi  na 
I  Czusową  i  wysłali  ich  na  wyprawę  za  Ural,  do- 
dawszy do  drużyny  J-a  300  ludzi  zbrojnych 
z  dóbr  swoich.  Kozacy  puścili  się  na  strugach 
w  górę  po  Czasowej,  a  potem  po  dopływie  jej, 
rzecze  Sierebrjanej,  do  międzyrzecza  syberyj- 
skiego między  Kamą  i  Obią,  przez  które  prze- 
ciągnęli swe  statki  na  rzekę  Żerawl.  Tam  (we- 
dług kroniki  Bemisowskiej)  musieli  zazimować 
i  dopiero  na  wiosnę,  po  Żerawli,  Baranozy  i  Tn- 
glu  wypłynęli  na  Turę.  Dwa  razy  na  Turze, 
a  następnie  na  Tawdzie,  zwarli  się  z  Tatarami 
syberyjskimi  i  porazili  ich.  Wtedy  chan  Knczum 
wysłał  praeoiw  kozakom  wielkie  wojsko  pod  wo- 
dzą Hametkoła.  liecz  i  te  zastępy  J.  rozgromił 
oad  Tobołem,  przy  uroczysku  Babasanie.  Naresz- 
cie nad  Irtyszem,  pod  Czuwaszewem,  Kozacy  osta- 
teczny cios  Tatarom  zadali.  Kuczum,  przerażony, 
opuścił  z  swoją  hordą  zasieki,  broniąoe  stolloy 
jego  chanatu,  zwanej  po  tatuśku  Sll^ir*,  1  uciekł 
na  południe,  na  step  Iszymski,  a  J.,  d.  26  paś- 
dziernika,  zajął  z  swoimi  kozakami  opuszczone 
przez  Tatarów  miasto.  W  grudnia  wódz  Kuczu- 
ma,  Mametkuł,  stdósł  i  laaadski  jeden  oddział 
Kozaków  na  jeziorze  AbadacUem.  Pogrom  ten 
powetował  J.  na  wiosnę  roku  następnego,  pora- 
ziwszy Tatarów  nad  rzeką  Wagajem  i  wziąwszy 
do  niewoli  Mametkała.  Łato  roku  1683  strawił 
J.  aa  zdobywaniu  gródków  i  ułasów  tatar- 
skich nad  Irtyszem  i  Obią,  wszędzie  spotykając 
opór  zacięty.  Zdobył  także  miasto  oatjackie 
Nazym.  Jeszcze  po  zajęciu  stolicy  Kuczuma, 
Sibir ,  J.  wyprawił  był  gońców  do  Strogonowów 
i  posła,  atamana  Kolco,  do  Cara.  Iwan  IV  przy- 
jął go  łaskawie,  osypał  darami  kozaków  i  w  po- 
j  moc  im  wysłał  Siemiona  Bołoowskiego  i  Iwana 
I  Głuchowa  z  800  ludźmi  zbrojnymi.  Wojewodo- 
wie carscy  przybyli  do  J-a  w  jesieni  r.  1683, 
lecz  oddział,  który  i  sobą  przyprowadzili,  ni- 
czera  był  dla  drużyny  kozackiej,  która  śród  cią- 
głych bojów  wielu  towarzyszy  staoiła.  Atama- 
nowie  ginęli  jeden  w  ślad  sa  drugim:  Nikita 
Pan  padł  przy  wzięciu  Nazymu;  wiosną  1684  r. 
Tatarzy  zabili  zdradziecko  Iwana  Kolco  i  Michaj- 
łowa; ataman  MloBzoserjak,  oblegany  w  obozie 
swoim  przez  Tatarów,  ogromne  poniósł  straty, 
zanim  zmusił  ich  do  odstąpienia.  Wreszcie  d.  6 
sierpnia  1684  r.  zginął  i  J.  Ciągnął  on  z  60 
ludźmi  brzegiem  Irtysza;  Kaczum  w  nocy  na- 
padł na  śpiących  Kozaków  i  zniósł  oidy  oddział. 
J.,  według  podania,  rzucił  się  wpław  do  riekl 
i  utonął,  nie  zdoławszy  dosięgnąćtswojej  łodzi. 
Z  całej  drużyny  kozackiej  pozostało  tak  mało 
ludzi,  że  ataman  Mieszozerjak  musiał  wracać  do 
Bossyi.  Po  dwuletniem  władaniu  Kozacy  poio- 
stawili  Sibir*  Kuozumowi,  lecz  w  rok  potem 
wrócili  z  nowym  oddziałem  wojska,  jnś  carskie- 
go, i  uowe  boje  rozpoczęli.  Niektórzy  historycy 
wysoko  wynoszą  osobistość  J-a,  jego  męstwo, 
żelazną  siłę  woli  i  mają  go  za  bardzo  zdolneg 
wodza;  ale  fakta,  w  kronikach  ju^iiaaae,  weal 
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nie  iwladcsą  •  j«go  pnyndotaoh  osobiatyob 
i  o  stopniu  wywreranego  prseseA  wpływa. — Por. 
.Słbitak^a  ketepiai*.  wydane  praes  Spasskiego 
(PeUrabnrg  1881  r.);  .Reraiaowskąja  (Knnguiw 
aka)  letopia**,  wydam  praes  komisję  archeolog.); 
Miller  ,Sibirskaja  iatorija*;  Niebołain  .Pokorę- 
n^e  Sibirł".  (Słownik  eocyklopedyosny  Brookhan- 
aa  i  Bfirona).  ^ 

JennakoW  Basy  li,  syn  Płetra.  spMosesny 
matematyk  roesyjskl  (*  r.  1845),  profesor  uni- 
wersytetu kijowskiego  i  osłonek-korespondeot  pe- 
tersburskiej akademii  Nauk.  W  teoryi  sseregdw 
nieekoAcsoayeh  podał  nowe  kryteryam  ioh  sblei- 
no6oi  (.MatematieseskiJ  Sbonik*  1870.  .Bnlletin 
Darboux'a  1871*),  ogłosił  praco  o  teoryl  rów- 
nowagi i  wahad  oiał  stałyob.  rozprawy  i  teoryi 
rAwiiań  róiaioskowyoh,  o  lialaob  geodeayjnyoh, 
ogólną  teoryę  aajwięksaedoi  1  nąjmniejaaodoi 
faakoyi  Jedaej  smleanej.  wyUad  ra^nnka  w»- 
ryaoyjaego  i  %.  d.  Najwatniejase  praee  J-a  są 
ogłoszone  w  plsmaob  Tawsncyatw  matematyos- 
aycb  moskiewakiege  i  obwfcowskiego.      ^  ^ 

Jernu^ew  Aleksander,  arobeolog  i  oumi- 
amatyk  rossyjski  CITBO— t  1828  r.),  wyksatał- 
ciwssy  się  w  akademii  nauk. '  iostał  kustoszem 
oddsiała  rękoptaów  w  bibliotece  publioanej  w  Pe- 
tersbni^  i  naleiał  do  kółka  arcbedogiesnego, 
księcia  Bnmianoowa.  Odbywszy  podróit  naukową 
po  Rossyi.  ułotył  Album  staro£ytuo6ci  (własność 
biblioteki  publioanej),  bardzo  ceuny,  jako  źródło 
dla  badaosy  arobeologii  roaayjakiej;  sebrał  wia- 
domodci  o  rękopisach  1  wiele  a  nieb  posyskał 
w  ory^nałacb.  Z  biblioteki  Jego  i  papierów  ko- 
nyatał  biatoryk  Karamałn.  ^ 

Jennołow.  Naiwńko  to  nosi  rossyjaki  ród 

Bzlaobeoki,  pochodzący  od  Mursy-Arsłan-Jermoła, 
który  r.  1506  wjjeobsł  se  Złotej  Ordy  do  Mo- 
skwy, itamaoatał  oohrscaoi^  pod  imieniem  Ja- 
na. B- 

JnmołaW  Aleksy,  syn  Piotra,  generał  1  dy- 
plomata, rossyjski  (*  w  Moskwie  1772  r. — f  28 
kwietnia  1861).  Słntył  w  wojsku  w  1794  r.,  wal- 
cząc pod  Snworowem  pray  waięoiu  Pragi,  i  r. 
1796  w  wojaie  perakkij.  Póiniej  waiakie  po- 
padł w  niełaskę  i,  skaaany  na  wygnanie,  prze- 
bywał w  Kostromie  de  chwili  objęcia  rządów 
pnea  Aleksandra  I  (1805).  Odbył  kampanie  r. 
1805  i  1806—1807.  W  wojnie  a  1812  r.  dowodził 
I  odanaoaeniem  brygadą  gwardyi.  W  1817  r.  aoatał 
mianowany  generał  -  gubernatorem  Gnsyi  i  wo- 
daem  naczelaym  miejscowe)  siły  zbrojnej;  1820 
r.  iińmierzył  powstania  w  Imeretyi,  Mingrelii 
i  Onizyi;  w  oharakterae  porta  nadzwyczajnego 
jeidził  de  Persyi,  gdaie  prayczynit  się  do  sawar- 
cu  nader  korzystnego  dla  Bossyi  traktatn  han- 
dlowego. Po  powrocie  do  urzędu  praoował  gor- 
liwie nad  zaszozepieniem  na  Kaukazie  kultury 
europejskiej.  W  1826  r.  ze  lOO-tysiączną  armią 
odpmrł  swyoięsko  Persów,  któray  wtargnęli  byli 
de  posiadłoioi  roaayjskieh  pod  wodaą  AbbMA 


Mirsy;  zadał  rówaiei  porażkę  Cseeaeńoom.  W  r. 
1827  icłągnął  na  siebie  niMadowolenie  eeaarsa 
Hikf^ja,  skutkiem  eaego  aoatał  odwołany  a  Kan- 
kaan,  a  dowództwo  obj^  pe  nim  Paakiewies.  Od 
tej  obwili,  oddany  pracom  naukowym,  praebywał 
w  Moskwie.  Po  wstąpieniu  na  tron  Alekaaadra 
II  został  generałem  artylleryi,  oałonkiem  rady 
Państwa,  a  w  r.  1865  dowódaoą  poapolitego  ra- 
saeiiia.  Foioetawił  Puniętniki,  wydane  piaei 
Pogodiaa  (Hoakwa  1868);  syn  J-a  ogłosił  dru- 
kiem jego  notatki,  tyesąoe  aię  wojny  1812  r. 

Jarmołow  Alekay,  syn  Sergiusza,  ekonomi- 
sta rossyjaki*  ssinister  rolniotwa  1  dóbr  Państwa 
(*  1846),  ksatttłeił  aię  w  liceom  Aleksandro w- 
skiem  1  w  iustytneie  rolaiozym  w  Petersburga; 
dnftył  w  minlsteryum  dóbr  PaAatwa,  następnie 
został  redaktorem  statystycanego  wydziału  depar- 
tamentu i  oałonkiem  komitetu  naukowego  mini- 
steryum.  W  r.  1892  zamianowany  towarzyszem  mi- 
niatra  akarba,  a  w  1898 — aarsądaeą  ministeiyum 
dóbr  PaAstwa,  które  poleeono  ma  prsekaatałdó  aa 
ministerynm  rolnictwa.  Od  1886  r.  do  1888  J. 
był  wieeprezesem  wolnego  Towarzystwa  ekono- 
micznego, w  którego  wydawnietwie  .Trudy",  oraa 
w  ozasopiśasie  .Sialskoje  choziajstwo  i  lesowod- 
stwo',  jako  te*  w  Gazeeie  rolniczej  (^Zie- 
mledielozeskaja  Gaaieta*).  bardzo  wiele  specyal- 
nyoh  prao  swyeh  drukował.  W  r.  1890  aacaął 
nmieazcaaó  w  eaasopiómie  .Rnskoje  Obonjeaąje* 
Kronikę  Sielsko-gospodarcią.  Pierwatt  se- 
rya  tych  stadyów  wyszła  w  r.  1891  oaebno,  p. 
t.  pSowremiean^e  sielsko-choaiajstwiennyje  we- 
prosy".  Ministrem  rolnictwa  i  dóbr  Państwa  aostał 
aamianowany  d.  6  kwietnia  r.  lStf4,  a  w  r.  1896 
otraymał  nmgę  rseoaywiatego  radzoy  tajnego.  ^ 

Jenuyn  Henryk  (fw  Londynie  w  styoaain 
r.  1684).  Mąt  stanu  angielski  i  attaehó  pny 
ambasadsie  angielskiej  w  Paryin  (r.  1624),  wy- 
brany soetał  do  parlamenta  a  LiTerpoolu  w  r. 
1628;  w  tymie  roku  mianowano  go  wioeaaan- 
belanem  królowej.  Zręotny,  praeaomy,  asybko 
doszedł  do  wybitnego  stanowiska  u  dworu;  aa- 
ohował  je  pomimo  skandalu,  jaki  wywołał  w  r. 
1634,  uwiódłasy  Sleenorę  Yilliers,  damę  bono- 
rewą  królowa^  W  roka  ia&9  aeat^  w.  koniu- 
asym;  w  r.  1640  był  pned^włoielem  Corfe- 
Castle  w  parlamencie;  w  r.  1641  zajął  prsewodnte 
stanowisko  w  spiska  wojskowym,  mkoutym,  ce- 
lu zniesienia  Izby  gmin.  Zmnsaony  do  uciecz- 
ki, osiedlił  się  we  FranoyŁ  W  r.  164ft  powró- 
oił  do  Anglii,  gdzie  na  ezele  małego  oddziału 
eskortował  królową  do  Oxfordu  i  opanował  Bur- 
ton-on-Treut.  Mianowany  baronem  J.  de  Saint 
Edmundsbury,  próbował  odciągnąó  od  parla- 
mentu hrabiego  de  Holand.  Pewieraane  mu 
wiele  czynności  aa  granicą,  Bwłaaaesa  w  ce- 
la wyjednania  zbrojnej  interwencyi  Fraacyi. 
J.  towarzyszył  królowej  w  jej  podróAy  do  Fran- 
cy i  w  reku  1 644.  Był  zdecydowanym  prse- 
oiwnikiem  odłamu  monarofaistów  kenstytocyjayeh 
i  staiai  aię  wyłąeiyó  i  ra4y  Karels  n  Wy^ 
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de'a  i  Nicholas'*.  Wyda  potiaOl  jednak  od- 
nieńń  nad  nim  pnewago  i  J.  duto  utraoił  se 
Bwej  wriętoi&oi  a  króla.  Jedoafcto  podosas  Re- 
■tanraoyl  olfaypatto  go  mowa  łaakami.  JuA 
27  kwietnia  1660  roku  loatał  mianowany  br.  de 
Saint-Albans,  a  w  i.  1671  lordem-ssambelanem. 
Btile  widslany  na  dworse  francuskim,  kilkakrot- 
nie posłował  do  Paryta  i  przygotował  sekretną 
nmowo  a  DQver  w  r.  1669  i  nmoW9  i  rokn 
1667,  skierowaną  prseciw  Hollandyi.  Klkt  tet 
gorliwiej  od  J-a  nie  działał  w  sprawie  zii' 
pełnego  p<»'0Bnmienja  pomiędzy  Franoyą  i  An- 
glią. Karol  II  mawiał  często:  ,J.  jest  wig- 
oej  Franonaem,  niA  Anglikiem".  Dlatego-to  nie 
był  popalamy  wńród  Anglików,  którsy  nie  ską- 
pili  ma  napaści,  ani  podejrseń,  fte  stanowisko 
swoje  u  dwora  oras  łaski  monarsze  lawdsięoza 
tajemnym  ślubom  swoim  z  królową  Henryetą 
Maryą.  —  Por.  Pamiętniki  de  Grammonta;  Mi- 
gnet  «Nógofliatioiu  relati^es  &  la  sncoession  d^Es- 
paicne'  t.  II;  Oreea  .Latters  of  Henrietta-Hą* 
ria' 

Jennyil  Henryk,  angielski  mąi  stanu,  syo»> 
wiec  popraedsająoego  (*  w  r.  1686  ~  f  w  Ctae- 
Teley  d.  6  kwietnia  1708  r.).  J.  podąlył  do  St. 
Oermain  sa  wygnanym  Karolem  II.  Za  Restaura- 
oył  mianowany  został  wielkim  koninszym  księcia 
Yorku.  Usynowiony  przes  stryja  (ob.),  stał  się 
niebawem  na  dworze  angielskim  osobistoóoią  wy- 
bitoą.  Mimo  to  pozyskid  sobie,  podobnie  jak  i  je- 
go stryj,  opinię  ozłowieks  lekkich  obyoaąjów.  Ko- 
chanek lady  Shrewsbnry.  miał  J.  w  r.  1662  głoś- 
ny pojedynek  z  Tomaszem  Howardem,  który  zra- 
Bit  go  niebespiecsnie.  Jako  katolik,  odsnn^  się 
J.  od  spraw  państwowych  al  do  wstąpienia  na 
tron  Jakóba  II,  który  wyniósł  go  do  godności 
para  d.  18  maja  r.  1685,  nadając  mu  tytuł  ba- 
rona Dowera  i  wprowadzając  go  do  swej  rady 
tajnej.  Jakób  II  lamianowi^  go  nadto  lordem- 
namieatniklem  Gambridgeshire.  JuA  jako  jedna 
le  spręiyn  katolickiej  intrygi  państwowej,  so- 
Btał  J.  komissarzem  skarbu  w  r.  1687.  Po  wy- 
buebn  rewoluoyi  towarzyszył  księdu  do 
Portsmoutb  (1688>.  Kierował  takie  najściem  na 
Irlandyę  (w  r.  1680)  i  o  mało  nie  lostał  schwy- 
tany w  okolicy  Sorlingne;  w  bitwie  nad  6oyne'ą 
dowodził  oddsialem  wojska.  W  r.  1690  prsessedł 
do  stronnictwa  Wilbelma  Orańskiego,  leos  usu- 
nął się  wkrótce  od  spraw  publicznych  i  pędził 
Ayeie  zdała  od  dwora  w  atmosferse  epikureizmu, 
w  której  łączyli  się  z  nim  między  innymi:  Hamil- 
ton, Kvelyn  i  Salnt-Svrefflont. 

tTersey  Jan,  historyk  i  podróżnik  węgierski 
(*  w  Doroszmanie  na  Węgrzech  roku  1800  — f 
w  Peszcie  24  grudnia  1854  r.).  Szkoły  przeszedł 
w  Brsetysławin  i  Peszoie.  Od  r.  1820  zajmował 
się  adwokatnrą.  W  r.  1844  zwiedził  Rossyę,  do- 
tarłszy aż  do  Wołgi.  Bawiąc  w  Mołdawii,  odkrył 
tam  70000  Madiarów,  zwanych  «Csonga  Magyar", 
wyznających  religię  grecką.  Wyniki  swoich  ba- 
dań w  Bossyi  i  Mołdawii  skosił  p.  t  PodróA 


na  Wschód  w  oelu  zbadania  pierwotnych  sie- 
dlisk Hadiarów,  Peszt  1852  (po  węgiersku);  Ba- 
dania nad  językiem  Kumanów,  praca  odznaczo- 
na nagrodą  w  1826  (po  węgiersku);  Objaśnienia 
00  do  niewęgienkich  właściwości  mowy  Awarów 
Kaukaskich,  Szegedyn  1829  r.  (po  węgierska); 
Połowoy  i  kronika  połowiecka,  Peszt  1854  (po 
węgiersko);  Skarby  języka  węgierskiego  i  cza- 
sów Ąrpadów,  Peszt  1854.  Liczne  jego  rozprawy 
nmiessosone  w  nasoplsmach  węgierskich.  Zaliczo- 
ny w  poczet  członków  akademii  węg. — Wurzbach 
.Biogr.  Lexic."  Tb.  X.  TransilTania  (dodatek  do 
.Hermanstadter  Zeitung'  r.  1865,  Nr  6).  J-^.g. 

Jerningham  Edward,  poeta  angielski  (*  r. 
1727— ł  1812).  Ksstałclł  się  we  Francyi,  na- 
przód w  kolleglum  angfelskiem  w  Douai,  potem 
w  Paryżu.  Pochodził  z  rodziny  katolickiej,  leoz 
póśniej  przyjął  protestantyzm.  Przyjaciel  lorda 
Chesterflelda,  Harooarta,  GastiUe*a  i  Horacego 
WaIpole*a,  tył  nletylko  jak  wielki  pan,  miłośnik 
literatury,  lecz  takde  jako  niestrudzony  producent 
literacki.  Nudną  byłoby  rzeozą  wyliczać  wszyst- 
kie jego  poezye,  których  ozęśó  znaczna  znajdu- 
je się  sebrana  w  wydaniu  dziewiątem  jego 
,Poems  on  Various  Snbjeots*  (4  tomy,  1806  r.). 
Walpole  aa  najlepsze  dzieło  J-a  uważał  poemat 

0  poosątkach  i  postępie  poezyi  skandy- 
nawskiej (1784):  nie  znaczy  to  jednakże,  żeby 
to  by^o  jakieś  areydaieło.  Tragedye,  biografie, 
saklee  obyciajowe  powiększają  dorobek  literacki 
J-a,  który  prócz  tego  wiele  jeszcze  utworów 
swoich  zostawił  w  rękopisach,  przekazawszy  je 
testamentem  wydawcy  londyńskiemu,  Clarbe'owi; 
ten  wszakże  nie  skonystał  z  tego  legata.  * 

Jerolloaia,  imię  2  królów  izraelskich:  1)  J.,  syn 
Nabata,  pochodził  z  Sareda,  z  pokolenia  Efraimo- 
wego.  Król  Salomon  cenił  jego  energię  i  dzielność 

1  uczynił  go  nadzorcą  nad  robotnikami  z  domu 
Jóaefowego,  którsy  byli  zmnsseni  odrabiać  pań- 
szoayanę  prsy  wsnossenin  budowli  królewskich. 
Lecz  ambitny  młodzieniec  dążył  do  niezależnej 
władzy,  zbantował  się  przeciw  Salomonowi  i  mu- 
nlał  po  spełzłym  zamacha  uciec  do  Egiptu.  Po 
śmierci  Salomona  J.  wraca  do  ojczyzny  i  staje 
na  czele  niezadowolonych,  którzy  domagają  się 
od  następoy  Salomona,  Rehabeama,  aby  nlżył 
narodowi  od  ciężkiego  jarzma,  które  był  ojoieo 
jego  nań  nałożył.  Rehabeam  odmawia  temu  żą- 
daniu, a  wówczas  przychodzi  do  rozłamu  i  cały 
Izrael  (z  wyjątkiem  pokoleń  Jndy  i  Benjamina) 
wymawia  mn  poałusseństwo  i  obiera  na  swego  kró- 
la J-a.  Ten  zakłada  swoją  stolicę  w  mieście 
Tersa  i  fortyfikuje  dwa  miasta  z  obu  stron  Jor- 
danu: Siohem  i  Phannel.  Aby  zaś  odwieść  lud 
od  dalszego  pielgrzymowania  do  świątyni  jerozo- 
limskiej i  aapobiedz  takim  sposobem  ewen- 
tualnemu p<riącseniu  się  z  państwem  Jndzkiem, 
J.  każe  czcić  Boga  izraelskiego  pod  postacią  zło- 
tego cielca  i  ustanawia  dwa  takie  cielce  w  dwóch 
krańcach  swego  państwa,  w  Bethel  aa  połndniu 
i  w  Dan  na  północy.  Nadto  przenosi  święto  Sza- 
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łasów  z  7 -go  miesiąca  na  8-y  i  dopnszoia  do  speł- 
niania słuiby  ofiarnej  kapłanów,  nie  poohodią- 
oyoh  B  pokolenia  Lewi'go.  Wskutek  tego  na- 
wet prorok  AMas,  który  był  wprsódy  pnepowie- 
dsiał  J-owi  panowanie  nad  Izraelem,  odwraca  się 
teras  od  niego  i  obwiesicsa  sagładę  jego  rodowi. 
J.  prowadiił  oiągłe  walki  i  królem  jadejskim 
Behabeamem  i  s  jego  synem  Abiamem;  pano- 
wał lat  22,  t.  j.  wedle  jednyoli  975—54,  we- 
dle innyob  sać  933 — 12.  Imię  J-a  ałuiyło  proro- 
kom jako  wiór  odesozepieństwa  i  ryohło  za  cięi- 
kie  swe  graechy  zgładzonej  dynastyi,  bo  jni  syn 
j^o,  Nadab,  sgini|ł  po  dwnletniem  panowaniu  s  r^k 
Baesy,  który  objął  po  nim  tron  iiraeleki.  —  2) 
J.  II,  syn  Joasa,  czwarty  s  rodn  Jehn  (ob.) 
król  izraelski.  Panował  okoio  r.  823—772;  był 
jednym  i  najdzielniejszych  monarchów  izraelBkioh, 
gdyt  adołał  podnieńó  kraj  i  upadku  politycznego, 
w  Jakim  się  snajdował  sa  Jego  popnednikó^, 
i  pnywróoió  granicę  swego  państwa  od  Hamat 
w  Syryi  ai  do  połndniowyoh  kresów  morza  Mar- 
twego. Z  wielkim  skutkiem  prowadził  wojny  z  Ara- 
mejosykami  na  północ  i  Moabitami  na  południa, 
chociaft,  jak  to  wynika  i  pomników  klinowych, 
musiał  uinaó  nad  sobą  awiersctuiiotwo  ówoies- 
nego  króla  asyryjskiego  Ramannirara.  Pod  wzglę- 
dem religijnym  tnymał  się  tyoh  samyoh  zasad, 
co  J.  I,  t.  j.  czczono  Boga  izraelskiego  pod  po- 
stacią słotyob  cielców,  ale  usunięto  kult  Baala. 
Z  mów  atoli  ówoiesnych  proroków,  Amosa  i  Ho- 
leasia,  wynika,  te  i  ten  kult  inalaił  sobie  wstęp 
za  rządów  J-a  i  te  wogóle  zaczęto  się  wówozas 
straszne  sepsuoie  obyczajów,  które  dwaj  ci  pro- 
rocy karcą  w  płomienistych  słowach.  To  tel  sa- 
rai  po  śmierci  J-a  dynastya  jego  zostaje  zgła- 
dzoną, a  woałem  państwie  ukazują  się  zwiastu- 
ny upadku,  który  niezadługo  potem,  bo  w  nie- 
spełna 50  lat,  rzeczywiście  nastąpił  (ob.  Izrael- 
skie królestwo).  i>r8.p. 

Jertau,  po  firanonsku  Hieronim  (ob.). 

Jeroobaal,  ob.  Oedeoo. 

Jeroschis  Nikolaus,  średniowieczny  kroni- 
karz pruski,  śył  w  XIV  stuleciu,  jako  kapelan 
nadworny  wielkiego  mistrza  krzyżackiego.  W  r. 
1328  prsetłÓDiacsył  dzieło  J.  Canapariusa:  .Yita 
Sanoti  Adalberti";  w  latach  1331—35  na  zlece- 
nie w.  mistrza  Luthera  z  Bruńswiku  dokonał  ry- 
mowanego przekładu  na  język  niemiecki  kroni- 
ki Dusburga:  .Chronicon  terrae  Prussiae*.  któ- 
rą zatytułował:  „Die  Kronikę  Ton  Pruztnlant", 
dedykując  ją  patronce  rycerzy,  N.  Karyi  Pannie. 
Przekład  zaopatrzył  własnemi  dodatkami,  które 
pod  względem  historycznym  nie  mają  ftadnej  war- 
tości, natomiast  kronika  J-a  jest  cennym  zabyt- 
kiem językowym  z  XIV  w.  Strehle  wydał  ją 
w  zbiorze:  ,8criptores  rerum  pmssicarum*  (2 
tomy,  Lipsk  1861  —68).  —  Por.  Pfeiffer:  ,Die 
Deutschordenschronik  des  Nikolaus  Ton  J.' (Stutt- 
gard  1854). 

JnoMlima  Jenualain  (po  hebr.  Jernsza- 
laim,  po  grecku  Hieruaalem-Hierosolima, 


Jerozolima. 

połać.  Jerusalem- Jerosolyma,  na  oegiełkaoh 
z  Tell  -  el  -  Amarna — Urusalim,  z  aasyryjskiego 
cylindra  klinowem  pismem  Ursalfimmu),  mia- 
sto  połołone  w  Asyi  tfniejsiej,  w  Syryi,  a  dawnej 
Palestynie.  —  Na  ał/mofogłę  nazw/  mŻasła  niema 
zgody;  jedni  mówią  .widzenie  pokoju*,  inni  .strach 
pokoju*,  inni  jeszcze  .miasto  Solem*,  a  Grecy, 
fałszywie  tłómaosąo,  .święte  Solem*.  Bliasto 
nosiło  jeszcze  inne  nazwuiie:  .Jebns'  lub  mia- 
sto ,Jebu8ejos;ków",  u  Szajana  ^.Ariel*  (lew 
Boży),  w  Psalmach  „ir  Elobim"  lub  ,ir  Jahoeti 
Sebaot*,  miasto  Boga  lub  Pana  wojsk.  U  Ne- 
hemiasia  .ir  hak  Kodesz*  miasto  święte,  stąd 
Arabowie  nuywają  dotąd  .El-Huds';  sa  Hadrya- 
na  nazywała  się  .Aelia  Capitolina*,  lecz  chne- 
śoianie  nazywali  zwykle  .Jerusalem"  lub  pisow- 
nią średniowieczną  .Iberasalem*  (cyfra  J.  Chry- 
stusa). —  Ntałor/a.  J.  zajmige  tak  wielkie  miej- 
sce w  łilstoryi  Izraelitów,  fte,  kreśląc  jej  bisto- 
ryę,  pisałoby  się  dzieje  Izraela;  przytaczamy 
więc  tu  tylko  główniejsse  fakty  historyczne.  Nie 
wiemy,  kiedy  miasto  zostało  założone.  Flawiusa 
Józef  (Bell.  Jud.  VI,  10)  przypisuje  założenie 
Helohisedekowi,  lecz  to  znprtnie  neoz  niespraw- 
dzona. Cegirtki  z  Tell-el-Amama  donoasą  nam, 
że  r.  1400  przed  Gbr.  było  to  miasto  sideżne 
od  faraona  Egipskiego;  gdy  Izraelici  weszli  do 
ziemi  obiecanej,  miasto  należało  do  Jebnaejczy- 
ków  i  nazywało  się  „Jebas*,  a  zamek  lub  for- 
teca Sion:  Josue  nie  mógł  wziąó  zamku  Sion; 
Jebozejczycy  pozostali  władzcami  aż  do  Dawida; 
ten  zdobył  zamek  Sion  za  pomocą  podstępu  Joa- 
ba,  który  przez  kanał  dostał  się  do  fortecy. 
Zamek  Sion  stał  się  mieszkaniem  królów  la  ży- 
cia i  po  śmierci,  Dawid  otoczył  murem  tę  ezęŚó 
miasta,  wystawił  pałac,  przeniósł  arkę  przymie- 
rza, zakupił  grunt  od  Omana  Jebuzejczyka  pod 
przyszłą  świątynię.  Salomon  wybudow^  świą- 
tynię i  kilka  pałaców.  Za  Roboama  miasto  upa- 
da, gdyż  tylko  dwa  pokolenia  należą,  a  przytem 
Sezak  (Sisak),  faraon  egipski,  pierwszy  zrabował 
świątynię  i  miasto.  Król  Asa  wojował  szczęśliwie 
przeciw  wojskom  etyopsktm  i,  powracając,  odno- 
wił ołtarz  całopalenia  i  spalił  bałwana,  który 
był  wystawiony  w  dolinie  Gedron.  Za  Jmitfata 
pokój  i  szczęście  panowało  w  ziemi  Judzkiej 
i  w  J-ie;  lecz  za  jego  następców  z  bałwochwal- 
stwem nastały  i  napady  na  J-ę  Arabów  i  Filisgr* 
nów,  Hosaela,  króla  syryjskiego,  Joasa,  króla 
izraelskiego,  który  czterysta  łokci  mitm  zbu- 
rzył. Za  króla  OByassa  znowu  przyprowadso&e 
było  wszystko  do  porządku;  małe  trzęsienie  zie- 
mi pozostawiło  jednak  ślady  w  J-e.  Actaaa  wpadł 
w  bałwochwalstwo  i  jako  karę  sa  to  J.  prze- 
cierpiała ciężkie  oblężenia  przez  królów:  ayryj- 
skiego  i  izraelskiego.  Za  Ezeebiasza  J.  ronie- 
rayła  się  i  zakwitła,  a  oblężenie  Sennacheryba 
skończyło  się  oudowoem  wybawieniem.  Hanas* 
ses  po  powrocie  z  niewoli  popraw3  mury  J-y; 
Jozyasa  odrestaurował  świątynię.  Wreszcie  Na- 
bnchodonoaor  po  kilka  ^ogieh   i  BtraasByeh 
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oblęAenioch,  aa  Sedeoyassa,  587  r.  przed  Chr., 
iniszcaył  miasto  i  świątynię.  Po  niewoli  Gyras 
poswolił  Żydom  wródó  i  labraó  srebrne  i  złote  oa- 
ezynia.  Zaras  po  powrocie  rozpcozęto  budowę  dm- 
giej  świątyni,  którą  skońoBono  616  r.,  Nehemiass 
otrzymał  pozwolenie  wybudowania  murów,  które 
stanęły  prędko,  mimo  oporu  sąsiadów;  aby  zaś 
więcej  było  mieszkańców- Żydów,  Nehpmiass  za- 
decydował, te  1  na  10  mieszkająoyob  na  wsi, 
wedle  losu,  miał  się  prsenieśó  do  J-y.  Aleksan- 
der  Macedoński  bardzo  łaskawie  postąpił  z  J-ą, 
która  mu  nie  chciała  płacid  podaticu,  tłómaoząo 
się  wiernością  dla  króla  Daryuaza.  Po  śmierci 
Aleksandra  J.  przeszła  pod  panowanie  Egiptu, 
a  potem  Selenoydów,  którzy  bardzo  surowo  się 
obchodzili  z  Żydami,  wystawili  przy  świątyni 
fortecę  (£xpa)  i  świątynię  sprofanowali.  Dopiero 
znalazł  się  kapłan,  Matatyasz,  i  jego  synowie, 
którzy  powoli  wywalczyli  niezawisłość.  Jadasa 
Machabeusz  owładnął  częścią  miasta,  gdzie  była 
świątynia,  i  solennie  wprowadził  nabożeństwo, 
lecz  dopiero  Szymon  zdobył  zamek  i  nastą- 
piły dla  J*y  czasy  większego  spokoju;  dopie- 
ro niesnaski  między  Hyrkanem  n  i  Ar^tobulem 
II  sprowadzają  wojsko  rzymskie  i  zdobycie  świą- 
tyni przez  Pisona.  Potem  J.  wpada  w  ręce  An- 
tygona; wreszcie  po  długiem  oblężeniu  Herod 
pozostaje  zwyoięscą  i  bardzo  przyczynia  się  do 
upiększenia  miasta  i  świątyni.  Za  tego  króla 
rodzi  się  Zbawiciel  Świata.  Gdy  J.  wpadła  pod 
jarzmo  Rzymian,  za  prokuratora  Piłata  Poncyu- 
aaa,  Zbawiciel  Świata  umiera  na  Krzyku,  zmar- 
twychwstaje i  wstępuje  na  uiebiX)sa;  Duch  św. 
zstępuje  na  apostołów  i  pierwsi  chrześcianie 
krwią  oblewają  swoją  wiarę  w  J-ie.  Gdy  Agryp- 
pa  I  staje  się  królem  całej  Palestyny,  dla  przy- 
podobania się  Żydom  kake  zabić  JakÓba  Star- 
szego;  ten  król  trzeci  mur  wokoło  miasta  wy- 
budował. W  r.  46  królowa  Adyabenów,  Helena, 
przybyła  do  J-y  podczas  głodu  i  bfudzo  lud 
wspierała;  postawiła  sobie  wspaniały  grobowiec 
(teraz  zwany  „grobem  królów").  Roku  49  św. 
Piotr  przewodniczył  pierwszemu  soborowi;  w  tym 
też  czasie  wedle  prawdopodobnej  tradyoyi  umarła 
M.  M.  P.  w  J  ie  w  r.  60—62.  Agryppa  II  wy- 
kończył  mur  rozpoczęty  przez  ojca.  Przybliżał 
się  czas,  przepowiedziany  przez  Chrystusa  na 
zagładę  J-y;  Żydzi  się  zbuntowali,  Neron  przy- 
słał Wespazyana  z  wojskiem,  lecz  ten  obwołany 
cezarem  pośpieszył  do  Riymu,  zostawiając  Ty- 
tusowi poskromienie  buntu.  Na  wiosnę  70  roku 
rozpoczęło  się  oblężenie,  które  trwało  7  miesię- 
cy i  skończyło  zupełnem  zniszczeniem  J-y,  ka- 
mień na  kamieniu  nie  został,  wedle  przepo- 
wiedni J.  Chr.  FI.  Józef  podąje  liczby:  110 
tysięcy  zabitych  i  97  tysięcy  wziętych  do  nie- 
woli; liczby  te  wydają  się  trochę  za  wielkie, 
zważając  na  obszar  J  y-  i  na  ozęste  klęski,  które 
niszczyły  ludność,  lecz  innych  na  to  danych  nie- 
ma. TytuB  pozostawił  tylko  tny  wieże,  które 
miały  świadczyć  o  dawnej,  świetności  miasta.  Je- 


dnak tak  żydzi  jak  i  chrześcianie  nie  zaniedbali 
ruin  tak  dla  nich  drogich  i  powoli  zaczęli  się  zbie- 
rać; po  łatach  60  było  ich  dużo  i  wybuchło  po- 
wstanie, wzniecone  przez  głośnego  Bar^Kochbę; 
stłumioDO  je  z  łatwością  i  zamiast  J-y  na- 
zwano nowe  miasto,  przez  Hadryana  wybudowa- 
ne, Aelią  Gapitoliną,  przytem,  aby  odstraszyć 
Żydów,  wyrzeźbiono  na  bramach  głowy  wieprzów, 
a  dla  oddalenia  chrześcian  na  miejscn  grobu 
Chrystusa  i  Golgoty  wybudowano  dla  bożków 
świątynie.  Za  Konstantyna  W.  J.  otrzymała 
piękne  kościoły  na  miejscach  świętych  i  wielka 
ilość  pielgrzymów  przychodziła  zwiedzać  grób 
Św.  Jnllan  Odstępca,  aby  zadać  kłam  proroctwu 
Chrystusa,  starał  się  odbudować  świątynię,  lecz 
to  się  nie  udało:  różne  dziwne  zjawiska  nie  po- 
zwoliły na  budowę  i  została  zaniechana.  J.  co- 
raz bardziej  się  rozszerzała  i  mnóstwo  pięknych 
kościołów  budowano.  Lecz  r.  616  Chozroes  II, 
król  perski,  opanował  Jerozolimę,  zburzył  ko- 
ścioły i  zabrał  drzewo  Krzyża  św.  Dopiero  He- 
rakliusz,  zwyciężywszy  Persów,  odebrał  drzewo 
Krzyża  św.  i  kościoły  odbudował.  B.  638  Ka- 
lif O  mar  zdobył  miasto  i  na  miejscu  dawnej 
świątyni  wybudował  meczet;  lecz  za  roczny  ha- 
racz zapewnił  bezpieczeństwo  miejscu  św.  R. 
1011  kalif  Hakim  zburzył  kościół  Grobu  Św., 
który  odbudowMŁO  za  jego  syna,  przy  pomocy 
pieniężnej  cesarza  Konstsntyna  Monomacha.  Gdy 
J.  przeszła  w  ręce  tureckie,  daleko  gorzej  było 
chrześcianom;  stąd  kmoyaty.  R.  1099  wzięta  zo- 
stała J.  przez  Krzyżowców,  a  założone  przez  nich 
królestwo  przetrwało  do  1187.  Potem  J.  przecho- 
dziła z  rąk  jednych  sułtanów  do  drugich,  a  od 
r.  1617  należy  do  sułtanów  tureckich.  —  Topo- 
graf/a. J.  leży  na  81"46'30'  szer.  półn. !  32«52'&2" 
długości  wschód.,  o  62  kim.  od  morza  Śródziem- 
nego i  o  22  kim.  od  m.  Martwego;  zajmuje  je- 
dną z  płaszczyzn  łańcucha  gór,  przecinającego 
Palestynę  od  północy  do  południa.  Najwyższy 
punkt  J-y  775  m.  nad  p.  morza  (1168  m.  nad 
p.  m.  Martwego).  Otoczona  jest  dwoma  rzędami 
gór:  pierwszy  stanowi  góra  Scopus  (831  m.)  na 
północy  i  góra  Oliwna  (818  m.)  na  wschodzie;  dru- 
gi rząd  stanowią:  Nebi  Samnif  (895  m.),  Tell-el- 
Tul  (839  m.)  na  północy  i  Beit  Dżola  (820  m.) 
na  południu.  J.  połączona  drogami  bitemi  z  Jaf- 
fą,  z  Hebronem  i  Jerycho,  przytem  kolej  żelazna 
łączy  ją  także  z  Ja£Fą.  Płaszozyina  zajmowa- 
na przez  J-ę  jest  podłużna,  opasana  ae  wscho- 
du, połuduia  i  zachodu  głębokiemi  dolinami;  na 
wschodzie  dolina  Cedronu  lub  Jozefata,  na  zaoh. 
dolina  Hinnam  (teraz  er-Rebabi),  które  się  łączą 
na  pcłndnin  i  stanowią  naturalną  obronę  J-y; 
oprócz  tego  dolina,  teraz  bardzo  aasypana  gru- 
zami, przedziela  miasto  na  dwie  części:  wscho- 
dnią i  zachodnią.  Nie  wiemy  jak  się  dawniej  na- 
zywała; za  rzymskich  czasów  nazywano  ją  doli- 
ną , serników"  (tyropoeon);  oprócz  tego  dwie 
nieznaczne  doliny  dzielą  jeszcze  miasto  na  nie- 
równe oięścl:  północną  i  południową;  stąd  mla- 
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sto  rozciąga  się  Da  pagórbaoh,  tak  zwanych 
Sion  i  Golgota  na  zachodzie  i  Bezetha,  Moria 
i  Ophel  na  wschodzie.  Grunt  jest  przeważnie  wa- 
pienny róinego  ustroju,  a  między  warstwami  znaj- 
duje się  wapień  zbity,  bardzo  biały,  miękki  przy 
wydobyciu,  a  twardniejący  ua  powietrzu,  bardzo 
dobry  do  budowy,  nazywa  aię  tu  „melekeh',  t.  j. 
łomy  królewskie;  z  uicb-to  brano  materyał  do  wiel- 
kich dawniejszych  gmachów,  t.  j.  do  świątyni  i  pa- 
łaców. J.  jest  teraz  otoczona  murem  obronnym, 
wystawionym  w  XVI  w.  przez  sułtana  Sulejma- 
na  i  odpowiadającym  dośÓ  dokładnie  murom 
wzniesionym  przez  Krzyżowców;  mury  te,  13  m. 
wysokie  i  jeden  metr  szerokie,  otaczają  miasto 
w  formie  trapezu,  którego  południowa  i  półnne- 


Fig.  187.  Flan  Jerozolimy. 

na  strony  są  dłuftsse;  mury  te  wzmocnione  są 
wieżami  i  przecięte  8-iu  bramami;  w  wielu  miej- 
scach podwaliny  murów  sięgają  dalekiej  prze- 
szłości, np.  nad  doliną  Cedronu  wielkie  głazy, 
ciosane  w  wypukłości,  są  bardzo  starożytne.  Ze 
strony  północnej  znajdują  się  trzy  bramy:  1) 
brama  nowa  Bab-Abdul-Hamid,  wybudowana  r. 
1889,  2)  brama  Damasceńska  (Bab  •  el  -  Amud), 
bardzo  piękna,  w  stylu  arabskim  z  XVI  wieku, 
była  wybudowaną  na  podstawie  starożytnej,  3) 
wreszcie  brama  Heroda  (Bab  ■  ez  -  Zahire),  teraz 
na  pół  zamurowana.  Ze  wschodniej  części  ma- 
my tylko  jedną  bramę,  niestosownie  nazwaną  ńw. 
Szczepana,  którą  Arabowie  nazywają  ,Bab  Sitti 


Fig.  168,  Brama  Damasceńska. 

Marram*  (Matki  Boskiej),  gdyt  tędy  idzie  się 
do  grobn  N.  Maryi  Panny.  Druga  brama.  Złota, 
Bab  ed  Dahiriyeh,  bardzo  piękna,  z  arkadami 
i  rzeźbami,  zamurowana,  gdyt  muzułmanie  mnie- 
mają, łe  tą  bramą  wejdą  ohrześcianie  i  odbiorą 
im  miasto.  Na  południe  dwie  bramy:  1)  Bab 
el  Mogharibeh,  prawie  pośrodku  dawnej  doliny 
Serników,  i  2)  Bab  en  Nebi  Daud,  w  wieły. 
z  dwiema  ładnemi  wnękami,  ozdobionemi  arabe- 
skami. Mar  zachodni  wzmocniony  jest  szere 
giem  wież  i  zamkiem,  niestosownie  zwanym  Da- 
wida (BI  Kalaah);  jest  on  połączeniem  kilku 
wież,  których  fundamenta  są  bardzo  starożytne. 
Koło  zamku  brama  JafTska  (Bab  el  Khalil).  W  stro- 
nie zaś  północno-zachodniej  są  szczątki  zamku, 
zwanego  Kasr  Dtalud.  Miasto  dzielą  triy  głów- 
ne ulice:  jedna  od  bramy .  Jaffskiej  idzie  na 
wscbód,  koło  dawnyo|i  ruin  Morystann  (szpita 
kawalerów  św.  Jana),  koło  bazarów  dochodzi  do 
jednej  z  bram  Haram  esz  Szeryf  (dawna  świą- 
tynia); druga  od  bramy  Damasceńskiej  idzie  na 
południe  do  bramy  Dawida,  dzieląc  częśó  chrse- 
ściańską  od  części  muzułmańskiej  i  żydowskiej; 
wreszcie  trzecia  od  bramy  Setti  Mariam  do  Gro- 
bu Św.. — jest  to  tak  zwana  Droga  krzyżowa. 


Fig.  189.  Zamek  Dawida. 
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Jest  jeBSCse  jedna  większa  ulica,  zwana  ohrse- 
6oian,  s  prowadfąoa  od  pierwsiej  wapomnlanej 
do  Groba  6w.'  Migdcy  temi  główDemi  arteTyami 
snajduje  się  wielka  liczba  uliozek,  wogóle  oias- 
nyoh,  oiemnyob,  brudnych  i  bardzo  pokręconych, 
trudno  więc  się  oryentowaÓ  i  trafić.  Miasto  dzieli 
aię  na  4  cyrkuły:  1)  półnoeno-aachodni,  ohrse- 
óciaAski,  s  kw&oiołem Grobu  św.  (ob.  Grób  Św.). 
z  patryarcbatem  łacińskim,  z  kościołem  Zbawi- 
ciela i  klasztorem  franciszkanów,  z  Casa  Nova, 
t.  j.  domem  schronienia  dla  pielgrzymów,  z  pa- 
tryarcbatem greckim,  z  klasztorami  greokiemi 
Św.  Michała,  św.  8pirydyona,  Karatambosa,  >  ka- 
plicą anglikańską  i  kościołem  protestanckim 
w  Marystanie,  z  klasztorem  Koptów  i  Abisyńozy- 
ków;  2)  południowo  -  zachodni,  ormiański,  z  pa- 
tryarchatem  ormiańskim  1  kościołami:  3)  wscho- 
dnio -  północny,  muzułmański,  z  pałaoem  guberna- 
tora, z  Hasam  esz  Szeryf  (ob.  Świątynia  Jeroz.), 
z  kościołem  katolickim  św.  Anny,  na  miejscu 
domu  Św.  Joachima  i  św.  Anny,  oraz  klasztorem 
.Eooe  Homo"  sióstr  Syońskiob,  t.  j.  początkiem 
Drogi  krayiowej;  4)  południowo-wsobodni,  ży- 
dowski, saajmujący  ozęść  doliny  Serników,  naj- 
brudniejszy i  najciemniejszy;  jest  tam  kilka  wiel* 
kich  synagog  Dowoiytnyob. — Klimat  J-y  jest  na- 
stępt^ąoy:  od  kwietnia  do  października  zupełna 
Busza,  termometr  podnosi  się  do  44"  (Cels.),  lecz 
po  południu  wieje  chłodniejszy  wiatr  z  zachodu, 
który  temperaturę  czyni  znośną;  za  to  gdy  wieje 
wiatr  połudolowo-WBohodoi,  bardzo  suchy,  gorą- 
co jest  noiąftliwe  i  szkodliwe  dla  zdrowia. 
W  pa^diiernika  padają  pierwsze  desscze.  potem 
następuje  czas  deszczów  do  kwietnia.  W  stycz- 
niu bywają  śniegi,  krótko  trwające,  i  temperatu- 
ra spada  do  —  3"  (Cols.).  Im  więoej  deszczów 
spadnie,  tem  lepszy  urodzaj,  a  za  inak  obfito- 
ści mieszkańcy  J-y  nwaftają  wylew  studni  Bir- 
Ejut,  znajdującej  się  na  połndnin  miasta  przy 
połączeniu  trzech  dolin.  Wtedy  przy  płynącej  wo- 
dzie urządzają  zabawy  bardzo  ciekawe  i  malo- 
wnicze dla  cudzoziemców.  —  Mieszkańców  J.  li- 
czy 26  tysięcy,  z  nich:  1)  katolików  1000> 
którzy  posiadają  patryarohę  i  mnogie  klasztory: 
franciszkanów,  dominikanów,  angnstyanów  i  wie- 
le innych,  ze  szkołami,  szpitalami,  przytułkami; 
2)  Greków  (2  800),  a  patryarobą  i  8  klasztorami 
msskiemi,  oraz  5  teńsklemi;  8)  Ormian  (500), 
I  patryarchą  i  bogatym  klasztorem;  4)  Kopci 
i  Abisyńczycy— pierwsi  mają  dwa  klasztory,  dru- 
dzy jeden;  5)  Jakobici  (150)  mają  kaplicę  przy 
Grobie  Św.;  6)  protestanci  pod  protekcyą  stowa- 
rzyszenia angielskiego  mają  ktlka  kaplic,  kościół 
w  Murystanie*  szkoły,  klasztor  dyakonissek  z  Kai- 
serwerth  i  szpital;  7)  Żydzi  (12  tysięcy)  dzielą 
się  na  trzy  kategorye:  Sephardim,  pochodzący 
z  Hiszpanii;  Aszkenazim,  pochodzący  z  Prus,  Kos- 
syi  oraz  Polski,  i  Karaioi,  nleuznający  talmndu. 
Bothsohild  i  Montefiore  zbudowali  dla  biednych 
współwyznawców  szpitale  i  przytułki.  8)  Mu- 
inłmanie  (8000),  bardzo  wielcy  fanatycy,  mąją 


wiele  meczetów,  a  najsławniejszy  Omara,  skąd, 
wedle  tradycyi,  Mahomet  wstąpił  na  swej  wiel- 
błądzicy do  nieba.  Muzułmanie  mają  dotąd  klu- 
cze od  kościoła  Grobu  św.  i  tylko  za  opłatę 
chrześcianom  kościół  otwierają. — Miasto  teraz  roz- 
ciągnęło się  poza  mory  w  stronę  północno-za- 
chodnią, gdzie  znajduje  się  wspaniały  klasztor 
augustyanów,  szpital  fhmottski,  ogromna  i  wspa- 
niała gospoda  rossyjska  z  cerkwią  i  konsulatem, 
klasztor  św.  Szczepana,  na  miejscu  śmierci  pierw- 
szego męczennika  i  inne.  Na  gÓrze  Oliwnej,  na 
wschód  od  miasta,  znąjduje  się  grota  i  ogród 
Getsemani  (ob.),  grób  N.  M.  P..  Meczet  Wnie- 
bowstąpienia i  kościół  karmelitanek,  P(der  Nosfer, 
gdzie  Chrystus  nauczył  tej  modlitwy.  Na  połu- 
dniu murów  znajduje  się  wieczernik,  gdzie,  we- 
dle tradycyi,  Jez.  Chr.  ustanowił  N.  S.  i  gdzie 
Duch  Św.  zstąpił  na  Apostołów;  teras  jest  to  Me- 
czet, fałszywie  przez  Muzułmanów  za  grób  Da- 
wida uznany.  —  Aroheologia  i  topografia  ałarO' 


Fig.  190.  Meczet  Omara. 

ź/tna.  Przepowiednia  Chrystusa  Pana  co  do  J-y 
sprawdziła  się  najściślej,  gdy&  kamień  na  ka- 
mienia nie  został.  W  topografii  starożytnej, 
i  w  archeologii  mamy  wielkie  trudności,  albo- 
wiem tradycye  niezawsze  są  jawne  i  uzasad- 
nione, i  oprócz  kilku  oznaczeń  topograficznych, 
zapełnię  pewnych,  inne  podlegają  ciągłym  zmia- 
nom, stosownie  do  poglądów  i  do  krytyk. 
Uczeni  duto  o  tych  sprawach  dowodzą  i  wie- 
le zdań  się  ściera;  nazwano  to  wojną  topo- 
graficzną, „bellum  topographioum".  Jako  dane 
mamy  biblię.  Fi.  Josefa,  o  tyle,  o  ile  był  naocz- 
nym świadkiem,  i  wykopaliska,  które  w  ostatnich 
czasach  dużo  ciekawyob  wiadomości  przyniosły 
archeologii  i  topografii.  Na  zasadzie  tych  danych 
starożytną  topografię  objaśnimy  i  zabytki  ar- 
cheologiczne po  krótce  wyliczymy.  J.  jest  mała 
i  otoczona  głębokiemi  dolinami,  miejsce  więc 
poszukiwań  jest  dośó  dobrze  ograniczone.  Jaka 
była  początkowa  J.,  trudno  wiedzieó,  lecz  wolno 
mjklemaó,  że  jctJ  zaczątek  był  przy  źródle  Gibon, 


lao,  pmr.  Uwto. 
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wy pł;  wająoem  s  pagórka  Ophel,  a  na  pa- 
górka otoczonym  Cedronem  i  doliną  Serników 
Btała  obronna  wieia  lub  aamek.  Gdsie  była  for- 
teca Jflbua,  jest  to  kweatya  sporna,  jedna  z  naj- 
ciotBiyoh  bitew  wojny  topograflęsnej.  Jedni  eta- 
wią)4  JebuB  na  pagórku  południowo-iaohodnim 
i  nazywają  go  dlatego  Syon,  drudzy  na  pagórka 
południowo  -  wBohodnim — Opbel.  Wedle  danycb 
Biblii,  wedle  hiatoryl  i  wymagań  topograficznych 
prayjmnjemy  to  drogie  sdanie.  Ophel  był  od- 
powiedni  na  samek:  s  dwn  stron  obroniony  gł«- 
bokiemi  dolinami,  które  teras  aą  sasypaue,  lecz 
wedle  poszukiwań  w  ziemi  głębsze  były:  Cedron 
na  30  m.j  a  dolina  Serników  na  10  m.;  góra 
Uoiiah,  łąoząca  Bi«  s  Ophel,  wązka  tei  była 
i  kończyła  sio  głębokim  wąwozem  z  północy* 
którego  ślady  widzimy  w  pisoynie  Birket  Izrael. 
Miejsce  wigobyło  obronne;  przytem  jedyne  źródło 
wypływało  z  góry  Opbel  i  dawało  motnośó  obroń- 
com długie  wytrzymywać  obloftenie.  Nio  dziw- 
nego, te  Dawid  obolał  sdobyć  tę  fortecę,  i  ras 
sdobywszy.  na  Ophel  wystawił  swój  pałac,  i  za- 
kupił grunt  pod  świątynię  na  górze  Moriab,  na 
północ  od  Ophel,  a  miasto,  rozszerzając  się,  prze- 
szło na  wzgórae  połudaiowo-saohodnie,  s  oiem  zai 
i  nazwa  Byon.  Mor  obronny  pierwssy,  wybudo- 
wany za  Dawida,  Salomona  i  następców,  szedł 
więc  od  teraźniejszej  bramy  Jaffskiej  na  wschód, 
poczem  trochę  zbaczał  na  północ,  otaczał  górę 
Moriab,  t  j.  ówiątyoię,  pagórek  Ophel,  t  j.  za- 
mek dawny  Jebus,  przy  pisoynie  Siloe  skręcał 
na  zachód,  idąc  przy  dolinie  Hinnom,  i  razem 
8  nią  spotykał  się  z  punktem  wyjśoia  na  półno- 
00-  zachodzie.  Wedle  poszukiwań  Bllss^a  znaj* 
doją  się  w  wielu  miejscach  podwaliny  tak  opi- 
sanego pierwotnego  moru.  Gdy  królestwo  Izrael- 
skie upadło,  wielu  Izraelitów  noiekło  do  J-y, 
miasto  musiało  się  powiększyć,  a  bojąc  się  na- 
padu wrogów,  królowie  pomyśleli  o  obronie, 
stąd  nowe  mury  w  części  północnej  i  zachodniej, 
otoczenie  podwójnym  murem  sadzawki  Siłoe 
i  prseprowadzenie  do  środka  miasta  wody  ze 
źródła  Gib  on  (ob.).  To  nczynill  królowie  Eze- 
chiasz i  Manasses.  B.  1890  znaleziono  kamień 
z  napisem,  świadczącym,  ie  kanał  podziemny, 
łąciąoy  Gihon  z  sadzawką  Siloe,  uczynił  Eze- 
chiasz. Trudno  wprawdzie  dobrise  oznaczyć,  którędy 
szedł  mur  nowy;  wssakie  podług  poszakiwań  naj- 
nowszych szedł  ou  w  górę  na  północ  od  bra- 
my Jaffskiej,  aź  do  klasztoru  św.  Demetryusza, 
potem  skręcał  na  wschód,  otacza!  kościół  Grobu 
Św.,  który  zostawiał  nazewnątrz,  poczem  biegł 
drogą  krzyżową,  by  spotkać  się  ze  świątynią. 
Tak  przetrwało  do  Nabuchodonozora,  który,  jak 
wiadomo,  wszystko  zniszczył.  Zorobabel  i  Nehe- 
miasz  przywrócili  dawce  mury,  które  przetrwały 
do  45  r.  eiy  chrześciańskiej,  t  j.  te  do  tego 
roku  Golgota  i  Bezeta  były  sa  murami.  Antyooh 
IV  wybudował  fortecę,  ową  Akra;  o  niej  tet 
wiele  mówiono,  by  znaleźć  odpowiednie  miejsce, 
bo  tak  księga  Moobabensiów  jak  i  FI.  Jóief  bar- 


dzo niewyraźnie  osnaczają  jej  położenie;  praw- 
dopodobnie lelała  ooa  na  pótoooo-zachodzle  świą- 
tyni. Za  Heroda  doprowadzono  świątynię  do 
wielkiej  wspuiiałoici,  powiększąjąc  krużganki 
i  wewnętrzni  place;  w  tej  świą^ni  nowej  Chry- 
stus nancsał.  Herod  połączył  świątynię  mostem 
z  miastem  wyisaem,  t.  j.  na  zachodnim  pagór- 
ku znajdojącem  się;  taki  most  był  dawniej,  al- 
bowiem wykopaliska  okazują  nam  dwie  począt- 
kowe arkady:  starszą  i  nowaa%.  fizsy  mmss  daw- 
nej świątyni  (nasywąją  się  od  wynalaseów  arka- 
dą Wilsona  i  Robinsona),  jedna  z  nich  tuź  przy 
murze,  zwanym  płaczu,  t.  j.  przy  podwalinach 
muru  podtrzymującego  plac  główny  dawnej  świąty- 
ni, gdzie  Żydzi  ,  chodzą  modlić  się  i  płakać,  jako 
przy  jedynej  resztce  świątyni  Salomona;  lecz 
archeologowie  są  zdania,  Ie  to  są  mury  z  cza- 
sów Heroda.  Wybudował  on  jeszcze  fortecę  An- 
tonię na  miejscu  Akry,  zwalonej  przez  Szymona 
M.  s  wiciami  Meah  i  Hanaueel;  przy  teraźniej- 
szym zamku  Dawida  postawił  wspani^  p^au 
dla  siebie  z  wieżami  Phasael,  Hipplons  i  Ma* 
riamne.  Pięknie  wtedy  wyglądała  J.  i  nie  dziw, 
że  Chrystus,  widząc  ją  z  góry  Oliwnej  tak  pięk- 
ną, zapłakał,  prorokując  jej  upadek  zupełny,  co 
się  teź  dosłownie  sprawdziło,  bo  oprócz  Idika 
kamieni,  o  których  jeszcze  są  spory  areheolo- 
gów,  nic  z  dawnej  J-y  nie  zostało.  Wreszcie  trze- 
ci mur  wybudowany  był  przez  Agryppów,  I  i  II, 
i  szedł  od  bramy  Jaffskiej  na  północ;  tam  była 
wysoka  wiela,  Psepbina,  na  miejson  ruin,  iwa- 
nych  Nasr  Dtalud,  a  na  pćłnooy  leiai  te- 
raźniejszy mur.  Turcy  i  Krzyftowoy  postawili 
mury  na  trzecim  dawnym  murze,  z  wyjątkiem 
strony  południowej,  która  daleko  teraz  ma  mniej- 
szy obwód,  nil  aa  czasów  żydowskich.  —  Bi- 
bliografia: 1)  po  polsku  ks.  Hołowińskiego 
„Podróż  do  Palestyny*;  ks.  Niedziałkowskiego 
„Pcdróż  do  Ziemi  św.';  ks.  Jełowiekiego  , Prze- 
chadzki po  Jerozolimie  1  bliżazych  okolicach*; 
2)  po  francusku:  F.  Pierin  de  Haunne  „Gnlde 
indicatenr  de  la  Terre  Sałnte';  BUelin  .Lee 
Lleax  Baints";  K.  Baedeker  .Palestine  et  Syrie*; 
Poujaulat  .Histoire  de  Jćrusalem*;  doskonf^  ar- 
tykuł Jórusalem  w  .Dictionnalre  bibliqne*  i  w  ,Be- 
vue  biblique';  3)  po  niemiecku:  wyborne  art. 
radzcy  Sohieka  w  .Zeitschrift  des  Deutsciieii 
Palaeatina- Yereins';  Tobler  .Topographie  von 
Jerusalem";  L  N.  Sepp  ,Jerusalem  und  das  Hei- 
lige  Land";  4)  po  angielsku:  A.  Rhodes  » Jeru- 
salem as  it  is";  Wilson  Warren  ,The  Reoording 
of  Jerusalem";  W.  Besant  i  £.  H.  Palmer  ,Je- 
rusalem,  tbe  citf  of  Herod  and  Saladin*  i  ga- 
zeta kwartalna  p.  t.  ,Exploration  Tuneli".'^- 

Jerozolinu  Nowa,  miasteczko,  dla  Żydów  po- 
za okopami  Warasawy,  przed  r.  1776,  wbrew 
ustawom,  wzniesione  pnes  ks.  Aug.  Sułkowskie- 
go, marsiiUka  rady  nieostającej;  skutkiem  naci- 
sku ks.  Stan.  Lubomirskiego,  marssidka  w.  kor., 
pomimo  starań  i  prsekupstw  Żydów,  rosrs«coae 
i  inieslone  d.  28  slyesnia  1776  r. 
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Tanold:  1)  DoagUs,  hnmoiyste  i  dramaturg 
angielski  (*  8  styos.  1808  r.  w  Londynie— t  d-  8 
eserwoa  1857  r,  tamie),  syn  dyrektora  teatru, 
i  lamiłowanlem  poiiwięoił  sie  pooiątkowo  słoi* 
bie  monUej  i  aoetał  mieimaneni  na  okręoie  wo- 
jennym; wkrAtoe  jednak  porsuclł  prseniósł 
się  do  Londynu  i  tutaj  saslynął  jako  plsari  dra- 
matyoiny.  Fowodsenie  idobył  odrazu  pierwsiym 
swym  utworem,  komedyą  „Blaokeyed  Susan*. 
po  której  bsrdao  prędko,  jedna  po  drogiej,  posy- 
pały 8iQ  komedye,  krotoohwile  i  melodramaty. 
W  pińmle  humorystycsnem  .Punoh'  brał  wybit- 
ny ndsifld  1  pomieśoił  w  niem  swe  .Hrs.  Can- 
dle*B  ourtainleotures*,  oras  , Story  of  featber*. 
Redagował  tei  ,Illnminated  Magasine*,  gdiie  nka- 
lało  slg  pa  ras  pierwssy  jedno  s  nąjlepssyoh  je- 
go dsleł:  .Cronioles  of  CloTemook'.  Następnie 
J.  wydawał  .Douglas  Jerrold^s  Shilling  Magaai- 
ne",  dla  którego  pomlędsy  inaemi  napisał  opo- 
wieść ,St  Oiles  and  9t.  James*.  W  innyoh  csa- 
sopismaoh  wydrukowane  aostały  równooieónie  je- 
go „Men  of  ebaraoter*  (1838  r.)  i  „Punoh*s  let- 
ters  to  his  son*  (1848).  Ze  soenłoanyob  utwo- 
rów J-a  liosne,  jak  .Blaok-eyed  Susan",  „The 
rent  day',  ,Tlme  worka  wondera*,  „Tbe  bubble 
of  the  day'  1  „Betired  flrom  business*  posiada- 
ją trwałą  wartość.  W  r.  1852  saoi)ł  wydawać 
gaaetg  polityosaą  „Lloyd's  Weekly  Newspaper", 
nie  prsestająo  pracować  gorliwie  oad  roswojem 
osasopisma  „Literary  Onild",  aałolonego  przez 
Bnlwera  i  Dickensa.  Cirfkowlty  sbiór  dsieł  J-a 
wyszedł  w  Londynie  w  1861  —  54  r.,'  t.  8.  Ży- 
ciorys J-a  opracował  jego  syn,  William  Blanchard 
(1859,  wyd. 2-e  1869).— 2)  William  Blaucbard, 
dramaturg  angielski,  syn  popntedniego  (*  1826 
r.  w  Londynie— f  9  maroa  1884);  stndyował 
sstuki  piękne,  w  chwilach  wolnych  dostarczał 
ojcu  ilustracyj  do  jego  artykułów  w  .Illumioa- 
ted  Magaaine*;  w  literaturze  sasłynął  jako  au- 
tor opowiadań  p.  t.  ,The  disgraoe  of  the  faml- 
ly'  (1848  r.)  i  Uosnyeta  komedyj,  i  których  je- 
dna .As  oool  as  a  cnonmber*  (1850),  dotyohcsas 
tttrsymała  się  na  scenie.  Po  odbyciu  podróty 
do  Szweoyi  J.  wydał  ,A  brake  beaker  with  the 
Swedes"  (1854),  po  której  uliasała  się  ksiątka 
.Imperiał  Paris'  (1855).  Rok  ten  stanowi  punkt 
swTOtny  w  poglądach  J-a;  staje  sift  on  aapalo- 
nym  demolcratą  i  swolennikiem  monarchii  ludo- 
wej, jednoczednie  i  w  dachu  tym  z  wielkiem  po- 
wodseniem  zaczyna  redagować  po  śmierci  swe- 
go ojea  ,LIoyd'a  Weekly  Newspaper".  W  1868 
roku,  wskutek  całego  saeregu  artykułów  swoich 
o  biednych  w  Londynie  (drukowanych  w  „Mor- 
ning  FoBt",  18A2  r.),  J.  otrsymnje  polecenie 
dokładnego  zbadania  paryskich  zakładów  dobro- 
czynnych. Owocem  tego  pobytu  we  FranC3ri  by- 
ły: romans  ,Tbe  children  of  Lntetia'  (1864)  i  prze- 
różne wraftenla  z  podróty,  jak:  ,Ai  home  in  Pa- 
ris  and  a  trip  through  the  Yineyards  of  Spain" 
(1864),  .On  the  bonloTards'  (1867),  .Paris  for 
tae  BngUali*  (1888}  i  ione.   Z  reutf  utworów 


J-a  zasługują  na  uwagę  romaiue:  „Two  liTes* 
(1865),  .Up  and  down  iu  the  world*  (1866), 
^Passing  the  tlme'  (1865),  ^The  GaTroche  Par- 
ty- (1870),  ,At  home  in  Farls,  at  peaoe  and  at 
war'  (1871),  .The  Christian  vagaboad'  (1672), 
„The  best  of  ail  good  company"  (1871),  .The 
Cockaynes  in  Paris*  (1871),  wspomnienia  o  Dic- 
kensie, Walter  Scocie  i  Bulwerze;  komedya 
.Cupid  lu  Paris*  (1871  i  obsserne  dzieło  .Life 
oi  Napoleon  Ul"  (1876—77,  t.  3),  do  którego 
rodsina  cesarska  dostarczyła  materyału.  Na- 
stępnie ukazały  się  .London,  a  pilgrimage"  (z  ilu- 
stracyami  Dorógo,  1872  r.),  opowiadanie  .Cent 
per  cent*  (1874),  „Egypt  under  Ismail  Pascha' 
(1879),  .The  Belginm  of  the  Bast"  (1882).  ,Tbe 
Life  of  George  Gmikshank  (1882)  i  .Life  of  Ga- 
Btav  Dorć'  (s  rysunkami  Dorego,  1891).  Od  r. 
1867  J.  pod  pseudonimem  Fin-Beo  wydawał  „The 
Epicure's  year-book". 

Jnatjt  największa  z  wysp  Normandskioh 
(w  staroiytnośd  Cezarea)  koto  zachodniego  wy- 
brieta  depart.  francuskiego  Manche,  wielkości 
116.2  kim.  □,  oddalona  c  26  kim.  od  brzegów 
Franoyi,  se  stromym  skalistym  cyplem,  zai^ają- 
cym  się  łagodnie  w  Iderunku  południowym;  wy- 
spa, bogato  uposaftona  przez  naturę,  o  urodzaj- 
nej, na  podłoiu  granitowem,  glebie,  wyróinia 
się  nadto  umiarkowanie  ciepłym  klimatem.  Z  rów- 
nin (1890)  5&.57o  przypada  pod  uprawę  zboia, 
147o  aa  łąki,  lasów  niema  prawie  woale.  Wy- 
woią  głównie  kartofle  i  owoce;  puenicę,  oras 
paszę  dla  bydła  zuftytkownją  na  miejscu;  w  han- 
dlu ceniona  jest  bardzo  rasa  krów  tutejszych. 
W  1900  r.  było  ok.  60000  m-oów.  z  liczby  ich 
wielu  Francuzów.  Językiem  urzędowym  jest  fran- 
cuski, lud  mówi  naraeosem  staronormandaklem. 
Wyspa  jest  posiadłością  angielską;  na  czele  rzą- 
du stoi  gubernator  (Lieutenaut  Goveruor)  z  do- 
danem  mu  do  pomooy  zgromadzeniem  stanów 
(States),  które  się  składa  s  sędziego  wytssego 
(Bailifl),  12  przysięgłych,  12  probosscsów,  12 
burmistrzów  (Constables)  i  14  wybranych  zastęp- 
ców. Przysięgli  wybierani  są  na  doiywocie, 
konstablowle  na  3  lata.  W  J.  stoi  trsytysiączna 
załoga  wojskowa.  Głównem  miastem  jest  Saint 
Helier,  niewielka  osada  miejska.  Wpoblifiu  sta- 
rodawiqr  lamefc  Moutorgueil. —  Porów.  Noury 
.Geologie  de  J.'  (Paryś  1887). 

Jersey  (Jity,  miasto  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych Ameryki  pÓtuoonej,  w  stanie  New -Jersey, 
nad  ^eką  Hudson,  rozszerzającą  się  w  tern  miej- 
scu w  zatokę,  naprzeciwko  Nowego  Jorkn,  s  któ- 
rym jest  połączone  promami  parowami.  Stąd 
rozgałęziają  się  liczne  drogi  żelazne.  J.  C.  pó- 
łcieniu swemu  wpoblilu  wielkich  miast  przemy- 
słowych zawdzięcza  szybki  wzrost  ludności;  w  r. 
1850  było  08560,  w  1870—82546,  w  1880  — 
120722.  1890—  168008,  a  rasem  s  miastem 
Hoboken  (ob.)  206651  m-oów.  J.  C.  ma  80 
kościołów,  nowy  ratusz,  sąd,  omóstwo  szkół, 
s  fctóryoh   nątwatnicjsze:    Bt.  Peters  College 
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i  Basbroaok  Institnte,  d  sspttale,  wlelłde  doki 
okrętowe,  raOnerye  onkra,  olbrzymie  elewatory 
sboiowe;  wyroby  stalowe,  oyokowei  ołowiaue, 
odlewnie  telaia,  fabryki  papieru,  eygar,  forte- 
pianów, pnetworów  ohemioinych.  W  1800  r. 
w  726  fabrykach,  w  których  pracowało  1286v 
robotników,  wyprodukowano  towaru  wartońoi 
87  876322  dolarów. 

Jerseyrills,  miejsoowośó  w  hrabstwie  Jersey, 
w  półn.-Ameryk.  stanie  Olinoia;  fabrykaeya  na 
wielką  skalę  Iniwiarek,  fdugów,  młyny  sbośowe; 
8  500  m-oów  (1900). 

Jersltz,  miasto,  ob.  Jersyce. 

Jerssow  Piotr,  ayn  Pawła,  pisara  rossyjski 
(*  na  Syberyi  r.  1816— t  Kestałoił  się 

w  seminarynm  tobolskiem  i  nniwersyteole  peters- 
burskim; był  nauczycielem,  taspektorem,  a  w  koń- 
cu dyrektorem  gimnasyum  w  Tobolsku.  Fierw- 
sse  utwory  swoje  wiersiowane  drukował  w  Bi- 
bliotece do  oaytania  Sękowskiego  i  w  8o- 
wremienniku  Pletniewa,  a  w  ozasopićmie  ,Sbor- 
nik  literaturnyoh  statiej'  umieścił  , Sceny  Taz- 
Bassi*,  przeróbkę  z  powieści  Żukowskiego.  Prób- 
ki te  młodociane  nie  obodsiły  w  czytelnikach 
szczególnego  zajęcia;  dopiero  baśń  lądowa,  .Ko- 
ni 6k>Qorbnn&k'  (Konik  Óarbusek),  ściągnęła  nań 
powszechną  uwagę.  Rozpooząwszy  ją  jeszcze 
na  ławie  uniwersyteckiej,  autor  urywek  z  uiej 
posłał  Sękowskiemu,  który  umieścił  go  w  tomie 
trzecim  swojej  Biblioteki  r.  18S4,  b  bardzo 
poolilebnem  zdaniem.  Wkrótce  potem  ukazała 
się  w  całości  w  edyoyi  ksiąikowej  i  jesKoze  za 
iycia  J-a  była  siedem  razy  przedrukowana 
(w  r.  1002  wyszło  wydanie  osiemnaste).  Jest 
to  utwór  nawskroś  ludowy,  według  zapewnienia 
sąmego  autora,  spisany  ledwie  że  nie  dosłownie 
B  ust  bajarzy,  którzy  mu  go  opowiadali;  on  tyl- 
ko nadał  mu  układ  foremniejszy  i  tu  i  owdzie 
dopełnił.  Wiersz  prosty,  naturalny,  dźwięczny 
a  silny,  nieporównany  humor,  nawskroś  narodo- 
wy, mnóstwo  udatnyob,  charakterystycznych  scen 
i  obrazów,  baśni  tej  zjednały  rozgłos  szeroki, 
bo  też  istotnie  jest  to  arcydzieło  w  swoim  ro- 
dzaju. Busini  galicyjscy  przetłómaozyli  ją  po 
małorusko,  J.  Hryniewicz  po  polsku  (1876), 
Czesi  opracowali  prozą  (1870);  ftaden  wsze- 
lakot  przekład  nie  mote  dorównaó  orygi- 
nałowi, bo  jego  gadki,  tarty,  przypowiastki 
w  żadnym  innym  języku  nie  mogą  byó  oddane. 
Prócz  tłómaczeń  powstało  takfte  mnóstwo  naśla- 
dowań.  Puszkin,  który  był  dawniej  napisid 
kilka  baśni  ludowych,  po  przeczytaniu  Konika 
powiedział  J-owi:  „Teraz  już  tego  rodzaju  a- 
tworów  wypada  mi  zanieohaó*.  Bielinskij  wszak- 
te  uważał  baśń  tę  za  podrobienie,  napisane 
wprawdzie  niezgorszym  wierszem,  ale  w  któ- 
rem  są  tylko  rossyjskie  słowa,  a  niema  ducha 
rossyjskiego.  * 

Jenisalem  Jan  Fryderyk  Wilhelm,  teolog 
protestancki  (*  w  Osnabriiok  r.  1709— f  1789). 
W  r.  1724  doskonalił  się  w  naukach  fllozofioz- 


nyoh  i  teologicznych  w  uniwersytecie  lipskim, 
a  następnie  w  Lejdzie.  Podróft  do  Anglii  i  uprzej- 
mość, jakiej  dozniU  ze  strony  wielu  teologów 
i  ucsonyoh  w  Londynie,  skłoniły  go  do  osiedle- 
nia się  w  tym  kraju;  ale  Bmienlł  swój  zamiar, 
gdy  Karol,  książę  brunświcki,  powołał  go  na  ka- 
znodzieję nadwornego  w  Wolfenbiittel  i  na  gu- 
wernera następcy  tronu,  podówczas  siedmiolet- 
niego. Załoiył  on  instytut  naukowy  wyiszy,  pod 
naiwą  Carolinnm,  w  Bmnświkn.  Był  J.  potem 
proboszczem  przy  kościele  św.  Krzyża  i  Egidyu- 
sza;  1749  r.  opatem  klasztoru  Riddagshausen, 
a  w  1771  został  wiceprezydentem  konsystorza 
w  Wolfenb&ttel.  Jeden  z  Dajncseńs^eh  ludzi 
swojego  czasu,  wielkiej  uftywał  idawy  Uterao- 
kiej.  Ołównem  jego  dziełem  są  „Betraohtnn- 
gen  iiber  die  vornehmsten  Wahrheiten  der  Re- 
ligion"  (Brnnświk  1768—69  r.,  2  tomy),  tłó- 
maczone  na  jęiyki:  francuski,  hoUenderski,  dnó- 
ski,  szwedzki.  Zbijti  w  nich  wiele  aarzittów 
przeciw  objawieniu  chrześciańskiemn.  Dalszy 
ciąg  tych  Medytacyj  znajduje  się  w  pośmiert- 
nych dziełach  J-a,  wydanych  przez  jego  córkę 
(.Nachgelassene  Sohriften"  (2  tomy,  1702—98). 
W  rozprawie  o  zjednoczeniu  Kościołów,  ogłoszo- 
nej wbrew  jego  woli,  odrzucał  to  zjednoczenie 
jako  niepraktyczne;  podobnież  nie  zgadzał  się 
na  katolicki  dogmat  o  Eucbarystyi;  zalecał  je- 
dnak tolerancyę  i  twierdził,  że  bez  niebezpie- 
czeństwa dla  swego  zbawienia  można  przejść  do 
Kośoiuła  katolickiego.  Występował  bardzo  grun- 
townie przeciw  dziełu  Fryderyka  II,  mającemu 
za  przedmiot  literaturę  niemiecką  (.De  la  littó- 
rature  allemaade"),  którą  ten  król  gardził,  hoł- 
dując jedynie  francnsldej  i  ubiegając  się  o  po- 
chwały przedajnyoh  literatów  fnmcnskich. 

JertlBalem  Karol  Wilhelm,  pisań  niemiec- 
ki, syn  poprzedniego  (*  21  marca  1747  r.  w  Wol- 
fenbiittel—f  29  paidziem.  1772  r.  w  Wetzlar), 
studyował  nauki  prawne  w  Lipsku  i  Oetyndze, 
w  r.  1770  był  assesorem  w  Wolfenbfittel,  gdzie 
zaznajomił  się  s  Lessingem;  w  1771  r.  sostał 
brunświokim  sekretarzem,  sądu  w  Wetzlarze,  gdzie 
zastnelił  się  w  przystępie  melancholicznego  na- 
stroju, w  jaki  zapadł  skutkimn  alesiczęśliwej 
miłości.  Goethe,  który  s  nim  się  lapoznał  w  Weti- 
lar,  lecz  podczas  samobójstwa  już  tam  nie  miess- 
kał,  zasięgnął  bliższych  wiadomości  o  tym  wy- 
padku tragicznym  listownie  od  Keslera  i  zu- 
żytkował go  w  romansie  swym  Cierpienia  mło- 
deco  Werthera  (,Die  Leiden  des  jungen  Wer- 
ther",  wyd.  1-e  Lipsk  1774).— Por.  E.  Wolff  .Biat- 
ter  aus  dem  Werther-Kreis"  (Wrocław  1894); 
Lessing  ogłosił  .Philosoptaische  Aufsatze  aus 
Jerusalems  Nachlass.*  (Brnnświk  1776). 

Jerasalem  Wilhelm,  pedagog  (*  1854  w  Dre- 
nicaoh  pod  Chrudimem  w  Czechach),  studya  filozo- 
ficzne i  historyczne  odbywał  w  Pradse,  a  po  ich 
ukończeniu  został  r.  1878  nauczycielem  gimna- 
zyalnym  w  Kikolsbnrgu,  następnie  saś  (1885) 
profesorem  w  jednem  b  gimnasydw  wiedeńskich. 
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W  pociątkaob  r.  1880,  wssedłuy  w  blłaUe  sto- 
sunki B  Gustawem  Fechnerem  i  Wilhelmem  Ma- 
ksymilianem Wundtem,  oddał  się  wyłąosaie  atu- 
dyom  filosoflosnym,  mianowicie  laś  psychologioi- 
nym  i  pedagogiofnym.  Napiaał:  „Zur  Reform 
der  Unterrichts  iu  der  pbiloBoflsoben  Propadeu* 
tik*  (Wiedeń  1886);  ,  Psyohologisohe  Sprachbe- 
traohtnng"  (Łamie  I88B);  ^Lebibuch  der  empi- 
rlBoben  Psychologie''  (tamie  1888,  wyd.2-e  1890); 
,Laara  Bridgmau;  Ersiehong  einer  Tanbstumm- 
Blinden'  (tamie  1800;  wy d.  2-e  1891);  .Die  Ur- 
teilsfunotion'  (tamie  1896).  b. 

7drasłan,  ostatal  dopływ  Wołgi,  s  lewej  stro- 
ny  w  doiłam  swym  biegu  stanowi  linię  graoioz- 
D4  pomiędsy  gnbem.  Astrachańską  i  Sattftrską. 
J.  bierie  poosątek  w  półn.  oz^ćci  powiatu  No* 
wottseńskiego  i  płynie  w  kierunku  płd.-zachod- 
nim.  Dlagońć  rzeki  wynosi  288  w.,  a  obszar 
dorzecza  103A7  w.  □.  Rzeka  nie  jest  ani  do 
fteglugi  zdatna,  ani  nawet  spławna.  W  górnej 
połowie  swego  biegu  J.  ma  strome  brzegi  ai  do 
wsi  Djakówki;  dalej  dopiero  brzegi  zniżają  się,  zle- 
wając się  z  piękoemi  okolicznemi  łąkami  i  ni- 
wami, które  następnie  za  folwarkiem  Usatowem 
przeohodzą  w  sypkie  piaski.  Na  pld  rd  J  na  są 
obfitujące  w  sól  stepy  Kirgiskie.  Rzeka  płynie 
cicbo;  woda  słonawa  nieco,  ale  do  uiytku  zdat- 
na; Bzerokośó  rzeki  dochodzi  od  4  do  12  sąini; 
gtębokośó  sięga  7'/t  stopy,  a  w  jamach  nawet 
8  sąi.  Z  ryb  w  rzece  znajdują  się:  sandacze,  nie- 
które odmiany  karpia,  leszcze,  okonie,  sterlety 

I  inne.  Niewielkie  laski,  składające  się  z  sosny, 
modrzewiu,  brzozy,  dębu,  klonu  i  iu.  drzew,  apot- 
knÓ  moina  po  brzegach  rzeki  tylko  w  górnym 
jej  biegu.  DoJ-uu  wpada  tylko  jeden  nacsniej- 
azy  dopływ  z  l<4wej  strony:  Torgnn. 

JonUBalem,  ob.  Jerozolima. 

Jerras  lub  Jarris  Karol,  malarz  -  portreci- 
sta angielski  (*  w  Irlandyi  około  1675  r.  -  f 
w  liondynie  1739);  uczeń  Sir  Qodfrena  Kuellera, 
potem  kształcił  się  w  Rzymie  i  aostał  następcą 
swego  pierwszego  mistrza,  jako  malarz  nadworny, 
nader  modny  i  poszukiwany  przez  damy,  które 
malował  jako  pasterki.  Prócz  portreta  Jerzego 

II  i  wielu  osób  z  dwom,  malował  Papieia  i 
Swifta.  Nąjtepsze  dzieło  w  National  Portrait  Gal- 
lery.  Księina  Queensberry.  Pozostawił  teft  tłóma- 
ozenie  Don  Kichota,  z  którego  później  korzystał 
w  awoim  przekładzie  Smollet  (Wydane  1742  r. 
przez  wdowę,  z  illustraoyami  Vanderbanoka). 

Jerwen,  albo  powiat  Weissensteiński,  le- 
iy  w  środka  gub.  Estońskiej,  zajmuje  2871.2 
kim.  Q  przestrzeni,  wzniesionej  na  60  do  186 
metr.  nad  powierzchnię  morza,  i  &tanowi  wodo- 
dział pomiędzy  odnogami  Fińską  i  Ryską,  a  je 
ziorem  Pejpus.  Jezior  w  powiecie  jest  40,  w  ogól- 
nośei  niewielkich,  oraz  wiele  moczarów,  prse- 
wainie  w  części  jego  zachodniej  i  południowej. 
Grunt  pagórkowaty,  złoiony  z  wapieńoów  i  pias- 
kowców formacyi  sylurakiej,  zwierzchnią  war- 
Btwę  ma  gliniastą;  bogaotwo  mineralne  ograni- 


cza się  łomami  piaskowca.  Ludnośó  w  r.  1898 
wynosiła  61816,  prawie  wyłącznie  Estów-prote- 
stantów;  osad  jest  218.  Mieszkańcy  głównie  zaj- 
mują się  rolnictwem,  siejąc  iyto.  pszenicę  i  len, 
a  których  piękne  plony  sbieiUją.  Lasy  zajmują 
48000  desiatyn,  t.  j.  7,  osę&ó  pow.;  łąk  jest  51 000 
desiatyn,  przynosząoych  rocznie  po  2  miliony  pa- 
dów siana,  dzięki  czemu  kwitnie  tu  hodowla 
owiec  oienko-wełnistyoh.  Natomiast  przemysł  bar- 
dzo skromny,  i  wyjątkiem  gorselnictwa,  które 
z  37  gorzelni  przynosi  dochodu  6.4  miliona  rb. 
rocznie.  Powiat  dzieli  się  na  cztery  okręgi  i  7 
paraflj,  a  miastem  w  nim  glównem  jest  Weis- 
senstein.  ^ 

Jerwlna  (C„H„NO,4-2E,0)  jest  to  alkaloid, 
znajdujący  się  w  korzeniach  rośliny  Yeralrum 
album.  J-ę  otrsymują  s  wysuszonych  korcem  za 
pomocą  rozozynu  kwasu  winnego  i  alkoholu  (jedue 
i  te  same  wyoi^  spirytusowe  nalewa  się  kilka 
rasy  na  świeie  porcye  korsenf,  aśeby  w  ten 
sposób  otrzymać  moiliwie  s^ęszczone  rozczy- 
ny.  Po  wyparowaniu  spirytusu  otrzymujemy  J*ę. 
Ciało  stałe,  krystaliczne,  topi  się  przy  231°- 
287*  C.  W  wodzie  J.  nie  rozpuszcza  się  pra- 
wie zupełnie,  w  eterae  bardzo  trudno,  w  al- 
koholu zaś  jest  łatwo  rozpnsscsalną.     ^  ^'■^ 

Jeryoho,  starożytne  miasto  w  Palestynie.  By- 
ło oddalone  od  Jerozolimy  o  jakie  6  godzio, 
a  od  Jordana  i  morza  Martwego  o  jakie 
dziny  i  leiało  w  dolinie  Ohor.  Klimat  tej  doli- 
ny jest  pmwie  iwrotnikowym,  przeto  Józef  Fla- 
wiazz  nazywa  okolice  J.  „najpłodniejszą  okoli- 
cą Judei*  i  „boskim  krajem".  Rosły  tu,  oprócz 
zwykłych  prcduktów  Palestyny,  palmy,  przez  co 
J.  jest  często  zwanem  w  Piśmie  św.  miastem 
palmowem",  dalej  rośliny  balsamowate,  sykomo- 
ry i  t.  d.,  a  nadewszystko  sławne  róie,  których 
nie  trzeba  ntoisamiaó  z  dzisiejszą  t.  zw.  „róią  je- 
rychońską" (Anastatica  kierochunttca),  rosnącą 
o  kilka  mil  od  J,  w  pustyni  i  będącą  z  w>g1ądu 
zaledwie  do  róiy  podobuą.  Do  rozwoju  obfitej 
roślinności  przyczyniło  się  sniijdujące  się  blisko 
od  J.,  u  stóp  góry  Karantel  (Quaranłania)  źród- 
ło 'Ain  ea-sultan,  to  jest  „źródło  sułtana", 
którego  woda  ma  26.6°  C.  Źródło  to  nazywa 
ludność  chrześciańska  .studnią  Elizeusza",  bo 
ma  ono  być  temsaroem  śródłem,  którego  woda 
była  niezdatną  do  picia,  a  które  prorok  Elize- 
usz uzdrowotnił  (ob.  IV  ks.  Króli  2.22).— J.,  pier- 
wotnie zamieszkane  przez  Chananejczyków  i  sil- 
nie obwarowane,  było  plerwszem  miastem,  które 
zajęli  Izraelici  pod  dowódstwem  Josnego.  Za 
czasów  Elizeusza  była  tu  szkoła  proroków,  a  ostat- 
ni król  judejski,  Sedekiasz,  został  tu  pochwycony 
przez  Chaldejczyków.  Za  czasów  drugiej  świąty- 
ni J.  zostało  upiększone  przez  Heroda,  który 
w  niem  często  przebywał  1  w  niem  tei  umarł. 
Od  roku  325  jest  mowa  o  biskupach  w  J., 
a  za  czasów  pochodów  krzyżowych  zbudowano  tu 
zamek  1  kościół.— Obecnie  J.  nazywa  się  po  arab- 
ska Erych§  1  lefty  na  waobód  od  «taro*ytne- 
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go.  Jest  to  lioha  miejscowońtf,  mąjąoa  około  800 
mieazksAców,  przewaftnie  mabometaAskioh,  ty- 
jących w  nędznych  lepiankach.  Z  całej  bogatej 
roślinności  pozostało  tylko  drzewo  Zakkum  (Bala' 
nit€a  aegyptiaea),  z  którego  owocu  wydobywają 
rodzaj  oliwy,  zwanej  fałazywie  balsamem.  Dalej 
rodnie  w  wielkiej  obfltoici  tak  >w.  .nabk*,  czy- 
li „cierń  chrystusowy"  (Spina  Ghriati),  ęi^yt  zteii 
roślicy  miała  być  zrobiona  cierniowa  korona  Chry* 

StUBOWa.  Dr  8.  P. 

Jaryoliońflka  róśa,  ob.  Anaatatica. 

Jeraabek  Franciszek  Wieńciysław.  dra- 
maturg czeski  (*  1886— 1 1893),  był  synem  ubo- 
giego szewca  w  jednem  z  miasteczek  czeskich; 
do  gimnazynm  acs^ezciał  w  Ckomntowie,  póź- 
niej w  BolesłaWia,  nakonieo  w  Jiczynie.  Osiadł- 
szy  w  Pradze,  etadyował  filologię  na  nniwersy- 
tecie  i  jednocześnie  pracował  na  polu  dzienni- 
karskiem,  zostawszy  współpracownikiem  ^NoTin 
praźskych".  Dawszy  się  poznać  ogółowi  jako 
bardzo  zdolny  dziennikarz  i  literat,  pracował 
póiniej  w  dwóch  jesaoze  czasopismach:  ,N&ro- 
ni  Listy'  i  „N&rodni  Pokrok*  (tego  ostatniego 
był  współredaktorem  przez  pewien  czas);  póź- 
niej atoli,  gdy  praca  dziennikarska  zanadto  go 
wyczerpywała,  usunął  się  od  stałego  współpra- 
eownictwa  w  redakoyach  oteskioh  i  podwlęoił  się 
pracy  literackiej,  zdobywając  coraz  szerszy  roz- 
głos swemi  utworami  dramatycznemi.  Obole  pra- 
cy literackiej  pochłaniała  go  pedagogiczna,  od 
roku  bowiem  1867  byt  nanozycielem  w  szkole 
realnej,  a  następnie  w  gimnazynm  teńskiem  w  Pra- 
dze. Od  r.  1870  do  1889  był  posłem  na  sej- 
mach krajowych,  a  w  r.  1884  zasiadał  na  ła- 
wie poselskiej  w  radzie  państwa,  gdiie  zwracał  na 
siebie  nwagę,  jako  zdolny  mówoa.  W  r.  1890 
Kostał  mianowany  członkiem  zwyczajnym  czes- 
kiej Akademii  nauk.  J.  w  literaturze  czeskiej  zaj- 
muje wybitne  stanowisko  przedewszystkiem  jako 
wielce  utalentowany  dramaturg  i  komedyopisarz. 
Pierwsze  dwa  jego  dramaty:  «Oteoa  syn'  i  j,Smi- 
reni  se  Premys1ovofi  8  YrSoYei"  (Pogodzenie  się 
Przemyćlidów  z  Wrszowoami).  napisane  pomięday 
1857  i  1859  r.,  stanowią  właściwie  słabe  prób- 
ki dramatyczne  początkującego  autora,  który  nie 
potrafił  w  nich  zgoła  wyzyskać  kolizyi  drama- 
tycznej i  wyraziście  nakreślić  charakterów;  do- 
piero trzeci  a  kolei,  nagrodzony  na  konkursie 
dramatycznym  w  Pradze  dragą  nagrodą,  dramat 
historyczny  p.  t.  „Svatop1uk"  (1869  r.),  osnuty 
na  tle  walk  dwóch  rodów  czeskich  (Przemyśli- 
dów  i  Wrszowców),  zwrócił  na  siebie  uwagę  ogó> 
łu;  jakkolwiek  krytyka  zarzuciła  ma  pewne  wa- 
dy, jak  op.  sentymentalizm  postaci  kobiecych, 
brak  większej  fantazyi,  a  nadewszystko  zamałą 
plastykę  w  odmalowaniu  charakterów  wogóle. 
Drugim  z  kolei  wybitniejszym  dramatem  J-a  jeat 
pięcioaktowa  sztuka  ^Służebnik  svóho  p&na" 
(1870),  świadcząca  o  zupełnej  dojrzałości  talen- 
tu dramatycznego  autora,  który  umiał  w  niej  do- 
skonale wyzyskać  charaktery,  rozwinąć  nalety- 


cie  akcyę  1  spotęgować  tragizm  oytaaoy],  uwy- 
datniony w  walce  głównego  bohatera,  człowieka 

0  wytszym  umyśle  i  gorącem  sercu,  z  poziomem 
otoczeniem,  z  szablonem  fiycia  codziennego.  Słab- 
szym nieco,  ze  względu  na  niedostateczne  u- 
wydataienie  motywów  akcyi,  jest  następny  dra- 
mat historyczny  (1878)  p.  t.  .Syn  ilovfika  iiU 
prusoTÓ  V  Óech&oh  r.  1758",  malujący  starcie 
się  z  sobą  dwóch  partyj  w  Czechach:  narodowej, 
która  prf^oie  utrzymania  Habsburgów  na  tronie, 

1  pruskiej,  działającej  na  korzyść  Fryderyka  U, 
który  marzył  o  koronie  oieskiej.  Słabsiemi  tak- 
ie są  dwa  inne  jeszcze  dramaty  historyczne  J-a: 
„Z&vist"  (1884)  i  .Magdalena  naśćho  vgka*(1891), 
pierwszy  osnuty  na  Ue  zaburzeń  wewnętrznydi 
w  Czechach,  spowodowanych  przez  jednego  z  ma- 
gnatów w  połowie  XV  w.,  dragi — na  tle  wojny 
pruskiej  w  r.  1 866.  Oprócz  dramatów  J.  napisał 
kilka  komedyj,  jak  np.  .Yeselohra'  (Komedya, 
1860),  lob  „Cesty  verejnóho  mingni'  (Kierunki 
poglądów  społecznych,  1866),  najlepsza  komedya 
j-a,  który  w  niej,  zestawiając  dwa  prądy  spo- 
łeczne: zacofanie  i  szablon  z  jednej,  a  postęp 
w  imię  idei  demokratycznych  z  drugiej  strony, 
staj  e  się  ni  ej  ako  twórcą  ko  medy i  społecznej 
w  Czechach,  jak  u  nas  Józef  Narsymaki.  Pod 
względem  artystycznym,  jak  1  pod  względem 
tendencyi,  utwór  ten  zajmuje  pierwsze  miejsce 
wśród  prac  J-a;  jedyną  wadę,  jaką  moAnaby  tu 
zauwatyć,  jest  nieco  blady  wizerunek  zwłaszcza 
dodatnich  charakterów  w  kumedyi.  Jest  to  sress- 
tą  zannt,  który  moftna  uczynić  niemal  wszyst- 
kim utworom  J-a,  Oprócz  prac  dramatycznych 
pisywał  on  jeszcze  wiersze  liryczne  bez  więk- 
szego znaczenia  i  ogłosił  drukiem  obszerne  stn- 
dyum  z  literatury  czeskiej  p.  t.  .Starń  doba  ro- 
mantickćbo  b&sniotvi"  (Praga  1888). 

Jerzabek  Wacław,  matematyk  (ueaki  (*  1845), 
dyrektor  szkoły  realnej  w  Brnie;  ogłosił  szereg 
artykułów  i  rozpraw  geometrycznych,  przewatnie 
ostoikowych  i  powierzchniach  rzędu  2-go,  w  .Ar- 
chlT"le  Oruneta,  i  w  Caasopisle  matematycznem 
Cześkiem,  oraz  w  dzienniku  matematycznym  bel- 
gijskim .Mathesis".  °- 

Jerzabek  Wiktor  Kamil,  nowellista  czeski 
(*  1859  r.).  Po  ukończeniu  studyów  uniwersytec- 
kich został  nauczycielem  na  Morawach.  Zuany 
jest  jako  autor  licznych  nowellek.  wielu  pełnych 
bumom,  osnutych  na  tle  ftyoia  i  stosunków  co- 
dziennych najrozmaitszych  warstw  społecznych. 
Ukazują  się  one  w  różnych  czasopismach  czes- 
kich; woBobuem  wydaniu  wyszły  zbiorki:  .Obra* 
sy  Aivota*  (Trzebież  1891),  ,Nove  poTldkyaob- 
rńsky'  (Bern  1804),  »Z  minttl;^ch  doh*  (Z  prze- 
szłości; Wielkie  Międzyrzecze  1894)  1  ,Ze  8v6- 
ta  prostych  lidi'  (tamie  1897).  ^- 

Jensego  św.  ordery.  1)  Bawarski,  birdio 
dawny,  wznowiony  w  1494  prses  cesaria  Ha^ 
ksymiliana  I  i  po  wielu  zmianach  zreorganiso- 
wany  ostatecznie  w  1827  przez  króla  Ludwika 
I;  zamiast  obrony  wiary  ohrześciańskicij  katolio- 
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kiej  Bft  cel  poetawiono  kawalerom  dsiałalnońó 
filantropijną.  Na  osele  stoi  wielki  mistrs  (król), 
dwn  wielUoh  pneorów  (kai^lfta  krwi)  i  kan- 
olera  orderu.  Dalasemi  Btopniami  są:  wielcy 
komtarowie  kapituły,  komtarowle  ad  honorea 
i  kawalerowie.  Obdarzony  orderem  musi  mieó 
najmniej  lat  36  i  wylegitymować  aig  s  ośmiu 
prsodków  po  mięciu  i  po  kądzieli.  Oznaką  or- 
dem  jest  krsyl  złoty  i  wyobraieniem  Mat- 
ki Boskiej  i  literami  V.  I.  B.  I.  (Ylrgini  Imma- 
oulatae  Bavaria  Immaonlata:  .Niepokalanej  Dzie- 
wicy Bawarya  niepokalana")  z  jednej,  ze  św.  Je- 
rzym 1  literami  I.  V.  P.  F.  (Justos  ut  palma  fio- 
reblt:  .Sprawiedliwy  jak  palma  kwitnąó  będzie*) 
I  drugiej  strony. — 8)  Hannowerski,  utworzony 
1  Btyosnia  1839  przei  króla  Ernesta  Augusta, 
zarazem  jako  order  dworski  i  jako  nagroda  za 
zasługi,  z  dewizą  Welfów  .Nuoi^aam  retrorsum' 
(Nigdy  wsteoa);  zniesiono  go  w  I89dr.  —  3)  Sy- 
cylijski order  wojskowy  ćw.  J-go,  ponow- 
nego zjednoczenia,  utworzony  według  jednych 
w  1806 .  przez  Józefa  Bonapartego,  utrzymany 
pnes  Murata  i  Ferdynanda  IV,  według  innych 
ustanowiony  dopiero  przei  tego  ostatniego  w  r. 
1810  i  nazwany  .delia  rlnnione'  z  powodu  po- 
nownego zjednoczenia  Neapolu  z  Sycylią;  znie- 
siony w  r.  1861.— 4)  Angielski,  ob.  Order  Pod- 
wiązki. 

JsnegO  6w.  order  rossyjski,  prses  cesarzową 
Katarzynę  IX  nstanowiony  dla  ofieerów  d.  7  gni 
dnia  (26  listopada)  1769  r.  w  celu  „nagradzania 
wybitnych  czynów  wojskowych  1  zachęty  do  sztu- 
ki wojennej"  na  lądzie  i  morzu.  Order  ten  skła- 
dał się  pociąttowo  a  4  klas,  do  których  na  mo- 
cy manifestu  a  dn.  25  lutego  (18  lut.)  1807  r. 
dodano  V  klasę,  jako  ^znak  wyróżniający  orde- 
ru wojskowego",  dla  podoficerów  i  zwykłych 
szeregowców,  do  noszenia  na  właściwej  orderowi 
wstędze.  Oznaki  orderu:  a)  wstęga  o  8  czarnych 
i  2  ftółtych  pasach  (1  klasy  noaaona  Jest  przez 
prawe  ramię).  6)  czworokątna  złota  gwiazda;  po- 
6rodka  jej  oyfra  ćw.  J-go  w  złotem  polu  i  napis 
,sa  słntbę  i  męstwo*  (I  i  II  klasy),  e)  złoty 
krsyi,  a  bi^  po  obu  stronach  emalią;  pośrod- 
ku a  jednej  strony  obraz  iw.  J-go  na  konin,  aabł- 
jającego  kopią  smoka  (herb  moskiewski),  z  dru- 
giej— jego  cyfra.  W  1869  r.  do  orderu  dołączo- 
no noszenie  « złotego  oręta". 

JaramanoWBkŁ  Franciszek,  pisarz  grodaki 
praedecki,  chorąAy  inowłodaki,  poseł  a  wojewóda- 
twa  Łęczyckiego  na  sejm  a  r.  1778 — 6  (pod  la- 
ską Adama  PoniiUkiego)  i  na  sejm  czteroletni 
(1788 — 1792),  pochodził  ze  staroiytnej  rodziny 
kujawskiej  h.  Dołęga,  piszącej  się  uiegdyi  z  Jerz- 
manowa w  pow.  Braeskim.  Na  sejmie  z  rokn 
1773  J.  wszedł  do  delegacyi,  wybranej  w  ma- 
ju tegoi  rokn  przez  Rzpltą,  a  upoważnionej  do 
ostatecznego  traktowania  e  przedstawicielami  mo- 
carstw rosbiorowych  —  Bewitaky'm,  Staokelber- 
giem  1  Benoit  w  sprawie  pierwaaego  podaiałn 
Polaki.   Wobec  ołęAklego  swego  zadania,  dele- 


gacya  odraczała  z  posiedzenia  na  posiedaenie 
ostateczne  uchwały  traktatowe,  powodując  kilka- 
krotne prorogacye  sejmu.  Dopiero  d.  18  wrze- 
ónia  1773  stanął  za  jej  pośrednictwem  pierwszy 
traktat  podziałowy:  Traitś  entre  aa  majesł^  le  Moi 
et  la  Sirśniasime  RepuhUąue  de  Pologne,  —  a  Au- 
Btryą,  Prusami  i  Bossyą.  Podpisało  go  całe  niemal 
grono  sejmowe,  ałoione  a  daiewięódaiesięciu  kilku 
senatorów  i  poi^ów,— z  wyjątkiem  kilku,  do  których 
właśnie  naleiał  J.  Zarówno  jednak  poprzednie 
nawoływania  do  oporu,  jak  i  późniejsze  usiło- 
wania tego  szczupłego  grona,  aby  sparaliżowaó 
dążności  Ponińskiego  i  ambasadorów,  posostały 
bez  skutku.  Dnia  2  lutego  1774  r.  ambasado- 
rowie wystosowali  specyalną  notę  do  sejmu,  do- 
magając się,  aby  J.  i  jego  towarzysze  podpisali 
traktat  podziałowy,  grożąc,  że  w  przeciwnym 
razie  uchylą  się  od  rozpraw  nad  aktami  do- 
datkowemi  (aotes  separós),  mąjąoemi  onormo- 
waó  stosunek  dalszy  Rzpltej  do  jej  sąsiadów. 
Na  wezwanie  to  J.  pozostał  głuchym  i  zarówno 
sam  akt  rozbioru,  Jak  i  wszystkie  akty  do- 
datkowe, będące  jego  kodycyllami,  świecą  po  dziś 
dzień  pustką  w  miejscu,  przeznaczonem  na  pod- 
pisy posła  łęczyckiego  i  najbliższych  jego  towa- 
rzyszów (Vol.  Leg.  VIII).  Kiedy  walka  z  Fo- 
nińskim  i  z  większością  sejmu  stała  się  po  licz- 
nych utarczkach  wręcz  daremną,  J.,  a  wraz  z  oim 
KożuchoWski,  Dunin,  Przyjemski  i  in,,  opuściw- 
szy salę  obrad,  wnieśli  do  grodu  warszawskiego 
manifest  prieciw  aktowi  (rozbiorowemu)  delega- 
cyi  sejmowdjł  przyjętemu  przez  Izbę.  W  r. 
1776  nie  należał  już  J.  do  wybranych  w  kwiet- 
niu posłów  ,na  fnnkcye  sędziowskie",  jakie  po- 
siedli w  znacznej  lloabie  dawni  jego  koledzy 
parlamentarni;  nie  należał  również  do  osób,  któ- 
rym obfite  , nagrody  zniżonym"  po  ukończeniu 
czynności  sejmowych  prayanano  (j.  w.  139 — 142). 
Wystąpił  J.  na  arenę  publicaną  dopiero  w  dobie 
zapanowania  prądów  odmiennych — jako  poseł 
województwa  Łęczyckiego  (chorąży  luowłodzki) 
na  Sejmie  Czteroletnim  (j.  w.  IX.  49);  nie  wszedł 
jednak  odrazu  do  Konfederacyi  Generalnej  z  dnia  7 
października  1788  r.  W  roku  następnym,  1789, 
powołano  go  (d.  19  cserwoa)  do  grona  traydzie- 
stu  paru  sędziów  sejmowych  (j.  w.  99),  mających 
rozstrząsaó  w  pierwszym  rsędzie— sprawę  Po- 
nińskiego o...  „ogłoszenie  siebie  gwałtowne  i  po- 
kątne  za  marszałka  seymowego  y  konfederacyi 
koronney,  tudsież  nieprawne  tey  godności  spra- 
wowanie y  o  branie  pensyj  zagranicznych  y  in- 
teressom  zagranicznym  na  szkodę  Rzpltej  służe- 
nie etc*  We  dwa  lata  później  (d.  25  maja 
1791  r.)  aa  zgodą,  a  pewno  i  aplauzem  sejmu, 
ząbezpieozył  król  Stanisław  August  J  mu  na  wsi 
Sobótce  należną  mn  z  prywatnego  tytułu  summę 
18122  złp.  (j.  w.  229).  której  poseł  łęcłtycki 
daremnie  pierwej  dochodził. — Korzon  («Wewn, 
Dz."  III,  146)  nadmienia,  że  imię  J-go  i  jego  to- 
waraysaów:  Korsaka,  Dunina,  ks.  Antoniego  Cae- 
twertyńskłego  i  paru  ionydb  oiesayło  się  powiT- 
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ianiem  w  dubie  odrodienia  narodowego;  Cietwer- 
tyńaki  wsiakże  igiiiął  d.  28  czerwca  1704r.^-  ^  ^ 
Jenmanowaki  Erazm,  baron,  wybitny  Inły- 
nier  polski  i  filantrop  (*  2  oserwa  1844),  w  do- 
brach Tomisławice,  w  guberni!  Kaliskiej,  s  ojca 
Franoisika  i  matki  Kamilli  z  Kossowskich.  Ukoń- 
osywBiy  1862  r,  gimnasyum  gnbemialae  war- 
Biawakłe,  wetępoje  tegot  roka  do  instytatn  po- 
litechnicznego i  rolnicio-lednego  w  puławach. 
W  r.  1863  opuszcza  instytut,  a  w  rok  późnie] 
kraj  rodzinny.  W  r.  1864  wstępuje  do  szkoły 
wytsiej  polskiej  Hontparuasse  w  Paryiu,  nastę- 
pnego roku  ncs^Bicsa  do  szkoły  cesarskiej  gór- 
nictwa, a  w  r.  1866,  za  wyjątkowem  pozwole- 
niem rządu  francuskiego,  ze  względu  na  dziad- 
ka, który  był  pułkownikiem  wojsk  Napoleona  I, 
zostaje  przyjęty  w  poczet  uczniów  akademii  woj- 
skowej w  Metz  {Źeole  Imperiale  d'app1ioatioa 
de  1'Artiller!e  et  du  Oóaie  &  Metz),  którą  nkoA- 
ozył  1868  r.  W  1870  r.  bierze  udział  w  obronie 
Paryża*  a  po  ukończeniu  wojny  zostaje  wysła- 
ny priei  kapitalistów  francuskich  do  m.  Buffalo 
w  stanie  Nowego-Yorkn  dla  zbudowania  tam  fa- 
bryki gaza  systemu  Teasló  dn  Motay.  Bndąje  na- 
stępnie fabryki  gaza  w  Nowym-Yorku,  Brookly- 
nie, Baltimore,  Troy,  Albany,  Utioa,  Memphis, 
Yonkers,  Lafayette,  Logemsport,  Indianopolis, 
Chicago  i  t.  d..  zarządza  niemi  i  pracuje  woią£ 
nad  ulepszeniem  systemów  oświetlenia  guowego, 
zdobywając  szacunek  Amerykanów  wogóle  i  wy- 
sokie uznanie  sfer  fachowych,  w  których  ucho- 
dzi za  powagę.  Pomimo  pracy  wyczerpującej 
w  olbrzymich  przedsiębiorstwach,  któremi  zurzą- 
dzał,  brał  czynny  udział  w  tyciu  kolonii  polskiej 
za  ooeanem.  służąc  zawsze  radą  i  pomocą  ma- 
teryalną  wychodźcom.  Założył  bibliotekę  i  czy- 
telnię, wspierał  hojnemi  ofiarami  wszelkie  cele 
szlachetne,  gdzie  tylko  mógł  w  przedsiębiorstwach 
zarządzanych  umieszczał  Polaków.  W  1896  roku 
opuścił  Amerykę  i  osiadł  w  nabytych  pod  Kra- 
kowem dobrach  Prokocinin,  gdzie  także  działal- 
noió  swą  filantropijną  rozwinął  szeroko. 

Ter^  Świgty,  umęczony  aa  wiarę  ohrzeńot- 
jańską  28  kwietnia  808  r.  O  feyoin  jego  wiemy 
bardzo  mało,  gdyft  podania,  dotyczące  tego  mę- 
ża, są  zaciemnione  pójEniejszeml  bajkami.  Prawdo- 
podobnem  zdaje  się  byó  to,  że  pochodził  z  Kap- 
padooyi,  ze  znakomitej  rodziny,  i  służył  wojsko- 
wo za  Dyokleoyana.  Ciało  jego  miało  spoczywać 
w  Lidzie  niedaleko  Jaffy,  w  Palestynie;  do  dzi- 
siaj istnieje  tamże  jego  grobowiec  w  dolnym  ko- 
ściele, wystawionym  za  czasów  Wojen  Krzyżowych. 
Grecy  nazywają  go  {ŁS7aX6(JLaptop=wielki  męczen- 
nik. Już  w  IV  w.  odbierał  oseśó  świętym  nf^eż- 
ną,  która  w  VI  w.  przeszła  na  zachód.  W  An- 
glii rooznicę  męczeństwa  obchodzono  uroczyście 
od  w.  XIII.  Jest  patronem  żołnierzy.  Na  obra- 
zach malują  Św.  Jerzego  zabijającego  smoka,  na 
osnaesenie  duchowej  walki  rycerskiego  męczen- 
nika; stąd  powstała  ok.  XIII  w.  legenda,  przypi- 
sująca świętemu  neczywiste  sabide  smoka  dla 


ocalenia  jakiejś  królewskiej  dziewicy.  —  ,ESnoyk. 

KOŚO."  t,  VIIL  K.WŁKr. 

Jorsy,  biskup  laodycejski,  aryanin  z  IV  w. 
Ur.  w  Alekaandryi,  w  Egipcie;  wyświęcony  na 
kapłana,  przerzucił  się  na  stronę  herezyarchy  Aryn- 
sza,  za  00,  jako  również  i  za  życie  niemoralne, 
został  przez  patryarohę  Aleksandra  wyłączony 
z  Kościoła.  Aryanie  wyrobili  mu  jednak  biskup- 
stwo laodycejskie.  Pnez  dłngl  cias  walczył  prze- 
ciwko katolikom,  a  zwłaszcza  przeciw  Św.  Atana- 
zemu  patryarsze.  Gdy  Aryanie  podzielili  się  na  dwa 
stronnictwa,  ścisłych  i  umiarkowanych,  czyli  t.  zw. 
seraiaryanów,  przyłączył  się  do  tych  ostatnich, 
uczestniczył  w  ich  soborze  anoyrańskłm  868, 
i  wraz  z  fiazylim,  biskupem  Ancyry,  posłował  od 
owego  soboru  do  Konstancynsza  cesarza,  w  celu 
przeciągnięcia  go  na  stronę  semiryanów.  Udi^o 
mu  się  to  wprawdzie,  lecz  nienadłngo.  Zosta- 
wił po  sobie  książkę  przeciwko  manichejczykom, 
żywot  Eazebiusza  biskupa  emezańskiego  i  inne 
dzieła,  cytowane  przez  starożytnych  pisarzów. 
—  Móhler  „Atbanasius";  Gfrorer  „Kirchenge- 
schiohte'  t.  II;  ,Enoyk.  Kośc.'  t.  VIIL  »•  ^ 

JerZ7,  książę  dnńsU  (*  1658— ł  1708),  syn 
króla  Fryderyka  III,  od  r.  1673  mąż  późniejszej 
królowej  Anny  Angielskiej,  w  rewolnoyi  r.  1688 
wystąpił  przeciwko  teściowi  swemu  Ji^óbowi  II 
po  stronie  Wilhelma  Orańskiego;  otrzymi^  od  te- 
go ostatniego  tytuł  księcia  Cumberland;  tona 
mianowała  go  później  wielkim  admirałem.  Był 
to  człowiek  ograniczony  i  bez  żadnego  znacze- 
nia; od  nlnblonego  wykrzyknika  otrzymał  szyder- 
cze przezwisko  ^Est-il-possible'. 

Jeny  I,  król  angielski  1  elektor  tiannower- 
ski,  syn  ks.  Ernesta  Augusta,  ze  starożytnego 
rodu  Welfów,  i  Zofii  czeskiej,  córki  „króla  zi- 
mowego", Fryderyka  (*  28  marca  1660  r. — t  d. 
22  lipca  1727  r.),  odziedziczył  prawa  do  tronu 
brytańskiego  po  babce,  Elżbieoie  Stuart.  Otrzy- 
mał wykształcenie  dość  zaniedbane,  bo  teŻ  od 
15-go  roku  życia  spędzał  czas  w  wyprawach 
wojennych  i  podróżach.  W  grndniu  1680  roku 
zwiedził  Anglię,  później  walozył  pod  Wiedniem 
(1688),  pod  Nenh&nsel  (1685)  i  pod  Neerwinden 
(1692),  skąd  zaledwo  z  życiem  uszedł.  Ożenił 
się  21  listopada  1682  r.  z  kuzynką  swą,  Zofią 
Dorotą,  księżniczką  oellejską,  zamierzając  w  ten 
sposób  zjednoozyó  w  swych  rękach  hannower- 
akie  włości,  lecz  ślub,  zawarty  dla  eelów  dyna- 
stycznych, okazał  się  fatalnym  dla  obu  BferoD. 
Domowe  nieporozumienia,  wywołane  przez  mi- 
łostki męża,  doprowadziły  do  skandalicznego  ro- 
mansu Żony  z  hr.  Filipem  Koenigsmarkiem  (bra- 
tem Aorory),  zagadkowego  zgładzenia  kochanka 
(L  lipea  1694  r.)  i  dożywotniego  uwięzienia  Zo- 
fii Doroty  (f  8  listopada  1726)  w  AhIden  (wpo- 
bliżu  Celle).  Wkrótce  po  śmierci  ojoa  (f  d.  28 
stycznia  1698  r.)  J.  otrzymał  od  cesarza  Leo- 
polda godność  elektorską,  a  dzięki  przyjaznym 
stosunkom  z  książętami  Rzeszy  (przez  siostrę, 
Zofię  Ssarlottę,  był  szwagrem  Fryderyka  pruakie- 
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go),  zaj4ł  wśród  sąsiadów  tak  wybitne  stanowi- 
sko, że  parlament  angielski,  w  oczekiwaniu  bez- 
potomnego aejóoia  Wilhelma  III  (f  1702)  i  Anny, 
słynnym  Aktem  sakeesayjnym  (Act  of  Settlement, 
1701)  uznał  prawa  rodziny  elektorskiej  do  ko- 
rony trzecb  królestw.  Bezpośrednim  skutkiem 
zblitenla  się  do  Anglii  było  przystąpienie  J-ego 
do  wielkiej  antyfrancuskiej  koalicyi,  pośrednim — 
poufne  stosunki  a  lordem  Marlboroogh.  kierow- 
nikiem partyi  wigów,  oo  wszakie  dopiero  w  pói- 
niejszyoh  latach  miało  wywrzeó  decydujący 
wpływ  na  stanowisko  stronnictwa  w  Anglii  wobeo 
korony;  J.  bowiem  nie  wtrącał  się  do  spraw 
brytańskieh  1,  diocIaA  nie  opassozf^  walosąoyoh 
a  Ludwikiem  XIV  sojuszników,  a  w  lataob  1707 
—  9  sam  nawet  sta^  na  czele  hannowerskiego 
korpusu,  jednak  osobiście  więcej  był  zacieka- 
wiony Wielką  Wojną  Północną.  Z  Augustem  li 
Moonym  (1709),  oraz  a  Danią  (1710)  zawarte 
zostało  przymierze;  elektorat  zyskał  na  tej  po- 
lityce odebrane  Szwedom  miasta  Bremę  i  Ver- 
den,  które  ostatecznie  przyznał  mu  pokój  Nysz- 
tadzki  (1721).  Zgon  królowej  Anny  (1  sierpnia 
1714),  przyjazd  J-ego  do  Oreenwłoh  1  koronaoya 
(d.  20  paidziemika)  obaliły  rządy  toryśowskiej 
większości.  Harlborougfa,  mianowany  na  miejsce 
Ormonda  naczelnym  wodzem  armii,  stanął  u  szczy- 
tn łask  dworskich;  utworzyło  się  wigowskle  mi- 
nieteryum  z  kanclerzem  Cowperem  na  czele; 
w  Bristoln,  w  Oksfordaie  i  in.  miastaoh  urzą- 
dzono przeoiwrządowe  manłfestaeye.  Pierwszy 
pulament  J-ego  (1715)  ogłosił  Boliogbroke'a, 
Ormonda  i  Oxforda  winnymi  zdrady  stanu;  Ox- 
ford nie  zdąftył  uciec  za  morze  i  został  wtrą- 
cony do  Toweru.  Krwawe  następstwa  miał  nie- 
fortunny bnnt  Jakobltów  w  Szkocyi  (od  września 
1715  do  lutego  1716  r.),  wszczęty  przez  hr. 
Mara  i  pretendenta  Jakóba  Stuarta  (1688 — 1766, 
syna  Jakóba  II);  spokój  przywrócono  z  łatwo- 
ścią, a  król,  folgując  aemśde,  kilkudziesięciu 
skazanym  na  śmieró  odmówił  ułaskawienia.  U- 
Bposobienie  ludności  wobeo  dworu  i  wigowskie- 
go  gabinetu  było  tak  niechętne,  że  parlament, 
obawiając  się  przewagi  torysów  na  bliskich  wy- 
borach, aoiekł  się  do  przedłożenia  terminn  man- 
datu poselskiego  do  7  lat  (Septennial  Aot,  w  ma- 
ju 1716  r.).  Uzyskawszy  od  samozwańczej  izby 
zniesienie  jednego  z  artykułów  ustawy  1701  r., 
zakazującego  królowi  opnsaczaó  Anglię  bez  ze- 
zwolenia parlamentu,  J.  w  lipcu  1716  r.  wrócił 
do  swych  ulubionych  rezydencyj  niemieckich 
w  Hannowerze,  Pyrmonoie,  Herreuhausen;  odtąd 
wycieczki  takie  powtarzał  prawie  corocznie.  Po- 
lityką Anglii  kierowało  jakiś  czas  oparte  na 
sztucznej  większości  parlamentarnej  ministeryum 
Townshenda  i  B.  Walpole*a  (ob.);  w  kwietniu 
1717  r.  przeszli  oni  do  oppozycyi  wraz  z  licz- 
nym odłamem  wigów,  ustępując  miejsca  Sunder- 
landowi  i  Stanhope*owi.  Lecz  wniosek  Sunder- 
landa,  dowożący  ograniczenia  prerogatywy  kró- 
lewskiej w  mianowanin  puów  (Peerage  Bill), 


izba  odrzuciła  w  grndniu  1719  r.,  a  wkrótce 
potem  krach  finansowy  związanej  umową  ze  skar- 
bem kompanii  połndniowo-morskiej  pociągnął  aa 
sobą  upadek  ministerynm.  Bobert  WalpOle  oka- 
zał się  zbawcą,  w  cięikiem  przesileniu.  Wróciw- 
szy do  rządów  razem  z  Townshendem  i  Carte- 
retem  (1720),  przeprowadził  on  likwidacyę  dłu- 
gu państwowego  i  pchnął  wewnętrzną  politykę 
kn^u  na  drogę  ogromnych  materyaloyeh  dorob- 
ków. Zresztą  z  taką  dążnością  niezawsze  zga- 
dzała się  osobista  polityka  J  ^o,  który  traKtb- 
wał  Anglię  jak  narzędzie  do  osiągnięcia  hanno- 
werskich  celów.  W  r.  1717  o  mało  nie  uwikłał 
jej  w  wojnę  z  Piotrem  W.,  a  wkrótce  potom 
z  Karolem  XII.  Potrójne  przymierze  z  Franoyą 
i  HoUandyą  (4  stycznia  1717  r.)  mające  krzy- 
iowaó  plany  Stuarta,  przekształciło  się  nieba- 
wem w  poczwórne  wskutek  przystąpienia  doń 
cesarza  i  zwróciło  się  praeoiw  Hiszpanii;  wysta- 
wiło ono  na  szwank  handel  morski  Anglii  1  w  re- 
zultacie nie  przyniosło  nic  prócz  jałowego  zwy- 
cięstwa nad  hiszpańską  flotą  pod  Cap  Passaro 
(31  lipca  1718).  Powaśnione  strony  napróżno 
szukaj  wzajemnego  porozumienia,  paktując  poza 
plecami  zwołanego  do  Cambrai  (1723)  kongresu 
dyplomatów.  Dopiero  rok  1726  przyniósł  nową 
kombinacyę  polityczną:  pomiędzy  Austryą  i  Hisz- 
panią stanął  t.  zw.  , traktat  Biperdy";  J.  odpo- 
wiedział nań,  tworząc  w  Hannowerze  (8  wrze- 
śnia) koalioyę  Anglii,  Francyi  i  Prus.  Wkrótce 
Wilhelm  I,  powodując  się  osobistą  ku  J-emu  nie- 
chęcią, wystąpił  z  przymierza;  natomiast  Fleary 
pozyskał  dla  sojuszu  udział  i  pomoc  Hollandyi, 
Danii  oraz  Szweoyi.  Akoya  wojenna  skończyła 
się  na  bezowoonem  oblężeniu  Gibraltaru  przez 
Hiszpanów  (luty  1727).  W  ostatnich  latach  pa- 
nowania J-ego  były  zamieszki  w  Irlandyi  i  Szko- 
cyi. Cały  Eryn  bez  różnicy  wyznań  i  narodo- 
wości rozbrzmiewa  protestem  przeciwko  pie- 
niężnej gospodaroe  spekulanta  Wooda,  która  spo- 
wodowała obniżenie  obiegowej  wartości  monety 
do  Ys  nominalnej;  J.  Swift  dał  wyraz  oburzeniu 
społeczeństwa  w  anonimowych  „Drapiers  Let- 
ters''  (1724)  i  zmusił  rząd  do  cofnięcia  danego 
Woodowi  patentu.  W  Szkocyi  przyszło  do  za- 
burzeń z  powodu  wprowadzenia  podatku  od  pi- 
wa (1725).  Śmieró  zabrała  Jerzego  w  podróży 
do  Osnabrflokn  22  Itpoa  1727  r. —  Nieokrzesany, 
oboy  narodowi,  którego  mowy  nie  rozumiał 
(z  Walpolem  porozumiewał  się  kuchenną  łaciną), 
król  ani  szacunku,  ani  miłości  nie  wzbudzał 
wśród  poddanych  angielskich;  zepsuty  moralnie, 
jak  większośó  współczesnych  monarchów,  pozwa- 
\&ł  sprowadzonym  z  Hannoweru  podstarzałym 
metresoffl  fcupciyó  królewskiemi  łaskami.  Z  sy- 
nem, Jerzym  (1688 — 1760),  trwał  w  nstawieznej 
niezgodzie,  niekiedy  tylko  hamowanej  dla  wzglę- 
dów polityki  i  przyzwoitości;  kłócił  się  również 
z  zięciem,  królem  pruskim,  Wilhelmem  I,  za  któ- 
rego w  r.  1706  vyd9ł  był  córkę,  Zofię  Dorot« 
(1687— 1767}.— Por.  Lecky  .Histor^  of  England 
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ia  tłie  XVin  century'  {1878—1890,  8  t.);  lord 
Stanhope  .History  of  Bagland  from  tbe  Peace 
of  Utrecht  to  the  peaoe  of  Yeraailles  1713  — 
1783*  (1886—1854,  7  t.);  Bankę  .Englische  Ge- 
aohiohte"  (1877—79.  wyd.  4-e,  9  t.);  O.  Klopp 
.Der  Fali  des  Hanaes  moart"  (1881  —  88,  t.IX 
—XIV);  Mao-Carthy  ,Hietory  of  the  Fonr  Geor- 
ges'  (1887 — 90;  wyaały  dwa  tomy,  obejmnjąoe 
okres  do  1760  r.);  Broaoh  .Gesohiobte  t.  Eag- 
"and"  a893  t.  VIII).  —  Źródła  w  .Dletlonary  of 
;rug;:.^yy\t,  XXI.  w.  it. 

Jerzy  U,  król  angielski  i  elektor  hannower- 
ski,  jedyny  syn  popraediaj^cego  i  Zofli  Doroty, 
kalęinioiki  Celle  (*  10  listopada  1683  r.  — t  d. 
25  paździeruika  1760),  chował  się  najpierw  pod 
opieką  matki,  a  po  jej  roswodsie  i  uwięsienia 
(1694)  —  pod  okiem  dziadka,  Ernesta  Augusta, 
i  babki,  elektorki  Zofii.  Uosył  siQ  aa  młodu  j^. 
angielskiego,  franonskiego,  łaciny  1  hJstoryi.  Od 
r.  1706,  kiedy  parlament  angielski,  usnawssy 
przedtem  (1701)  prawa  Zofii  i  jej  potomków  do 
tronu  angielskiego,  ogłosił  ich  naturalisaoyę, 
spadały  na  J-ego  jedne  po  drugich  tytuły,  god- 
nońei  i  ordery  brytańskie.  Wcaeńnle,  bo  juft  2 
wrseśuia  1705  r.  J.  wziął  ślub  a  Wilhelminą 
Karoliną,  margrabianką  brandenburską,  córką  Ja- 
na Fryderyka.  W  r.  1708,  walcząc  pod  znaka- 
mi lorda  Marlborougha,  dsielnie  prowadsił  siar- 
Aq  kawaleiyi  pod  Oudenarde  (11  lipca).  Prsyssłe 
swe  królestwo  sobauzył  po  ras  pierwszy  dopiero 
po  śmierci  królowej  Anny  (1714),  poozem  nie- 
zwłocanie  został  mianowany  księoiem  Walii.  J. 
jesscse  sa  dni  bannowerskioh  był  w  złych  sto- 
sunkach s  ojcem.  Wsąjemna  niechęó  wsmogła 
się  w  Anglii,  gdzie  otrsymała  lekkie  zabarwie- 
nie polityczne:  Marlborough,  Sunderland  i  cała 
partya  dworska  znienawidzili  faworyta  J-ego, 
księcia  Argyll;  to  teft  pierwiastki  opposycyjne 
zoąjdowały  w  księciu  Walii  punkt  oparcia  pne- 
ciwko  królowi  i  wigom.  W  r.  1717  Sunderland 
spowodował  zupełny  rozbrat  między  ojcem  i  sy- 
nem, któremu  wzbroniony  został  wstęp  do  pała- 
cu St.  James;  do  tego  zakazu  król  niebawem 
dodał  drugi,  dotkliwszy  —  zakaz  widywania  się 
I  dziećmi  (1718).  Odtąd  książęca  pars  groma- 
dziła w  swych  rezydenoyaoh,  Leioester  House 
i  Richmond  Lodge,  wesoły  i  świetny  dwór  mło- 
dzieży. Walpole  (ob.),  obejmując  ster  rządów 
(1720),  wymógł  na  królu  pojednanie  się  i  sy- 
nem; jednak&e  nieporozumienia  nit)  ustały  i  po- 
tem. Kiedy  stary  król  umarł  (1727  r.),  J.  na 
pierwszem  posiedzeniu  rady  tajnej  schował  do 
kieszeni  podany  mu  przez  prymasa  do  głośnego 
odcsytania  testament  ojcowski,  który  miał  za- 
wierać znaczne  zapisy  Da  rzecz  królowej  pru- 
skiej i  innych  osób.  Utworzenie  gabinetu  J.  po- 
lecił swemu  ulabieiicowi,  Comptonowi;  ale  za- 
dauia  tego  mógł  dokonać  tylko  Walpole,  cieszą- 
cy się  względami  królowej  Karoliny,  a  od  czasu 
przeprowadzenia  w  izbach  wniosku  o  podwyż- 
szeniu listy  cywilnej  —  zaufaniem  skąpego  J-ego. 


Walpole  był  mistrzem  w  tworseniU|  za  pomoeą 
kompoyi,  sztucznych  większości  parlamentarnych 
i  tej  głównie  sztuce  zawdzięczał  swe  długoletnie 
(1720 — 1742)  rządy.  Zgadując  ducha  czasu,  nie 
troszczył  się  o  rozległe  społeczne  i  politycsne 
reformy,  nie  szukał  sposobności  do  spełnienia 
popisowych  czynów  dyplomatycznych  lub  wojen- 
nych, leoz  zapewnił  krajowi  spokojny  ronroat 
bogactw  materyalnych.  Pnes  obniienie  podat- 
ku gruntowego  (1731  r.)  oddziałał  na  zniżkę 
cen  abota;  z  ponownem  podwyiszeniem  jego 
czekał  do  czasu,  gdy  to  nie  mogło  jut  być 
zbytnim  oięterem  dla  spotęgowanej  produkoyi 
ziemiopłodów.  Przywrócił  podatek  od  soli  (1783), 
leoi  cofnął  się  przed  redukcyą  długu  państwo- 
wego s  4Yg  na  37o<  sie  zniechęcać  do  sie- 
bie lojalnego  kupieotwa.  Nie  obstawał  tet  przy 
zamlarse  wprowadzenia  akoysy  na  wino,  oi^der 
i  tytoń  (1738),  bo  w  myśl  swej  dewiiy:  «qnleta 
non  movere>,  nie  chciał  nadmiernie  drałnić  opi- 
nii publicznej.  W  polityce,  handlowej  zanucił 
przesądy  merkantylizmu  i  ostrożnie  torował  dro- 
gę wolnohondlowoom.  Ukońozył  aoinieyowaną 
przez  generała  Wade  (1726)  budowę  dróg  w  Gtako- 
cyi  (1737).  Pomimo  to  oppozycya  w  izbach  wzra- 
stała; lud,  zniecierpliwiony  długiem  wszechwładi- 
twem  przekupstwa,  wierzył  sofistycanym  wywo- 
dom Boliugbroke'a  (ob.),  podziwiał  mowy 
Chesterflelda,  Gartereta,  Pnlteney^a,  do  któryeh 
w  r.  1786  przyłączył  się  debiutujący  WilHam 
Pitt  (ob.).  Znów,  jak  w  poprzedniem  pokole- 
niu, syn  królewski,  Fryderyk  Ludwik,  od  roku 
1728  książę  Walii,  wbrew  woli  ożeniony  przes 
J-ego  s  księtnioską  Augustą  gotąjską  (1786), 
stanął  w  oppozycyl  przeciw  dworowi.  Usłuina 
więkuzośó  w  izbie  gmin  odrzuciła  wniosek  żą- 
dający podwyższenia  pensyi  królewicza;  król  ka- 
zał książęcej  parze  wynieńó  się  z  St.  -  James 
(1787),  sabronił  synowi  potknąć  się  z  umiera- 
jącą matką  (f  20  listopada  1787  r.).  Dopóki 
rządził  Walpole  (f  1745),  Anglia  brała  w  ma* 
tactwaoh  i  sporach  zachodniej  Europy  częściej 
dyplomatyczny  niż  orężny  ndsii^.  Po  bessku- 
tecznej  próbie  porozumienia  się  na  kongresie 
w  Soissons  (1728),  Anglia  na  mocy  umowy  se- 
wilskiej 8  Hiszpanią  (O  listop.  1729),  wytargo- 
wała sobie  handlowe  przywileje  w  koloniach; 
po  przystąpieniu  zaś  do  przymierza  Austryi  (tra- 
ktat wiedeński  1731  r.)  pomogła  swemi  okręta- 
mi Don  CarloBowi  do  opanowania  księstwa  Pai^ 
my  (1732).  Kiedy  po  śmierci  Augusta  U  fran- 
cuscy i  hiszpańscy  Burbonowie,  związani  fami- 
lijnym paktem  7  listopada  1738  r.,  stanęli  do 
walki  z  RoBsyą  i  Austryą,  Walpole,  nie  zważa- 
jąc na  wojownicze  głosy  opinii  publiomej,  za- 
chował wobec  wojny  nen^lność,  a  w  r.  1736 
skorzystał  z  oziębienia  się  stosunków  międsy  Fran- 
cyą  i  Hiszpanią,  aby  z  drugą  z  nich  zawrzeć  ko- 
rzystną umowę  i  zapewnić  angielskiej  fteglndae 
kilkoletni  spokój.  Ale  wzrastąjąoego  antagoniamn 
mocarstw,  zaostrzonego  prsea  zatargi  kolenlalne. 
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nie  idołała  pohamować  madrycka  konwencya 
1789  r.  Hiupaaia  plerwsia  wydała  wojn«  Ad- 
glii  (35  alerpnia).  Flota  anglelaka  idobyła  Por- 
to Bello  (w  grudniu  1740)  i  kusiła  się,  ohoó  bes- 
Bkuteosnie,  o  Kartageaę  (kwleoieA  1741  roku). 
Wszakłe  odgłosy  tych  morskich  zapasów  zagłu- 
ssyła  Diebawun  wielka  wojna  o  następstwo  aa- 
Btryackie.  J.  II  nie  cierpiał  Fryderyka  II,  to 
łoi  ohętaie  pofolgował  pobudkom  ryoerskoóoi,  łą- 
cząc siQ  aliansem  i  Haryą  Teresą  (umowa  han- 
nowerska  d.  24  oaerwca  1741  r.)  i  ewentualnie 
z  jej  sprzymierzeńcem  (od  1  lutego  1742  r.)  — 
Karolem  Emmaonelem.  W  lutym  następnego 
(1742)  roku  Walpole.  jako  przeciwnik  wojny, 
wręczył  królowi  dymissyę  gabinetu;  na  csoło 
nowego  rządu  wysunął  się  Carteret,  gorliwy  wy- 
konawca pUnów  J-ego,  obliczonych  aa  korzyćó 
Hannowent.  Pomimo  te  kweatya  ssląska  zosta- 
ła traktatem  wrocławskim  (U  czerwca  1742  r.) 
rozitrzygnięta  zgodnie  z  zamiarami  Fryderyka, 
koalioya  austro- angielsko- sardy ńska,  zdobywszy 
laury  pod  Dettingen  27  czerwca  1748  r.,  trakta- 
tem wormackim  (13  września)  zobowiązała  się 
do  dalszej  wojny  z  Franoyą.  Cartereta  zastąpili 
w  Iłatopadsie  1744  r.  Henryk  Pelham  i  brat  je- 
go, ks.  Newcastle.  D.  11  maja  1745  r.  Maury- 
cy saski  zadał  Anglikom  1  Hollendrom  ciętką 
klęskę  pod  Fontenoy;  Prusy  wróciły  na  plac  bo- 
ju, elektor  saski,  August  lU,  ptdącsył  się  z  Je- 
rzym. M.  Teresą  i  Karolem  Emmannelem,  nie 
przynosząc  im  zresztą  żadnej  korzyści.  W  kraju 
panowała  powszechna  niechęó  ku  wojnie,  która 
Anglii  nie  obiecywała  tadnyoh  zdobyczy;  czas 
było  wycofać  się  s  walczących  szeregów,  iwła^z- 
oia,  fte  w  r.  1744  zagroził  J-emn  współzawod- 
nik Karol  Edward,  syn  pretendenta,  Jakóba  III. 
Gabinet  londyński  zawarł  pokój  w  Dreinie,  gwa- 
rantujący Fryderykowi  posiadanie  Szląska  (25 
grudnia  1745),  ale  dopiero  kongres  akwisgrań- 
skl  (1748)  przywrócił  spokój  w  Enropie.  Nie- 
zwykłe szczęście  towarzyszyło  drugiej  wyprawie 
szkockiej  pretendenta,  który  opanował  Edynburg 
(17  września  1745  r.),  odniósł  zwycięstwa  pod 
Preston  Pans  (21  wrieśnia)  i  pod  Falkirk  (17 
stycznia  1746).  Strach  paidozny  ogarnął  Lon- 
dyn; aliści  klęska  pod  Culloden  (27  kwietnia) 
przecięła  pasmo  Stuartowyoh  sukcesów.  Rządy 
H.  Pelhama  (f  1754),  wspierane  przez  znaczną 
większość  w  izbach  (zwłaszcza  od  chwili  śmier- 
ci ks.  Walii,  t  20  marca  1750  r.),  odznaczyły 
się  słabą  tendeocyą  reformacyjną;  uchwalono 
prawo  przeciw  pijaństwu  1751  r.,  prawo  Hard- 
wicka  przeciw  potajemnym  małżeństwom  (1753), 
cofnięto  wnet  po  uchwaleniu  akt  o  naturaliza- 
cyi  Żydów;  przyjęto  kalendarz  gregoryański 
(1751).  Tymczasem  zbliżała  się  nowa  zawieru- 
cha międzynarodowa.  Nad  rzeką  Ohio  i  w  In- 
dyach  wschodnich  oddziały  angielskie  ścierały 
się  z  Francuzami  (1752);  dyplomaoya  Kaunitza 
pracowtUa  nad  odzyskaniem  nieodżałowanego 
Siląska.    Jedynym   spriymierseńeem ,  którego 


wspólność  interesów  zbliżała  do  Anglii,  był  za- 
grożony franousko-austryaoko-rossyjskiem  pny- 
mienem  Fryderyk  II.  Z  nim  też,  przezwycię- 
żając osobistą  nienawiść,  zawarł  J.  d.  2  stycz- 
nia 1756  r.  zaczepno-odporuą  konwencyę  w  West- 
minsterze,  Następnym  krokiem  w  kierunku  po- 
lityki narodowej  było  powołanie  do  gabinetu 
Williama  Pitta,  którego  wyższości  umysłowej 
król  również  nie  znosił  (29  lipca  1757  r.,  po 
kilkomiesięcsnem  pntesileniu).  Wybraniec  i  bo- 
żyszcze ludu,  Pitt  wyrwał  społeczeństwo  z  dłu- 
giej apatyi  i  rzucił  je  w  odmęt  walki  z  dzie- 
dzicznym wrogiem  —  Franoyą.  Parlament  rok- 
rocznie coraz  kolosaluiejsze  wotował  budżety; 
miliony  fnntów  sterlingćw  płynęły  do  Pras  na 
podtrzymanie  dzielnego  sprzymierzeńca.  I  oręż 
brytański  nie  spoczywał:  utratę  Minorki  (19  ma- 
ja 1756  r.)  i  kapitulacyę  ks.  Cumberlanda  pod 
Kloster  ZeYea  (8  września  1757)  sowicie  powe- 
towali: w  Azyl  CIIto  zwycięstwem  pod  Plassy 
nad  nababem  Bengalu  (23  czerwca  1757  roku) 

1  Coote  —  pod  Waudawash  nad  Lally  Tollenda- 
lem  (22  stycznia  1 760  r.);  w  Ameryce  Howe, 
Amherst,  Wolfe  zdobyciem  Lonisboarga  i  Duque- 
sne  (odtąd  Pittsburgiem  zwanego,  1758),  później 
Quebeo'u  (18  wrześoia  1759)  i  Montrealu  (1760). 
W  Afryce  zajęto  Senegambię  (29  grudnia  1759), 
w  Europie  odnieśli  zwycięstwa  Bosoawen  około 
Lagos  (17  sierpnia  1759)  i  Huwke  —  w  zatoce 
Quiberon  (d.  20  listopada  1760  r.).  Wśród  na- 
pływających ze  wszystkich  części  świata  rados- 
nych wieści  J.  II  umarł  wskutek  pęknięcia  ser- 
ca. Z  pomiędzy  jedenaśoiorga  dzieci,  któremi 
obdarzyła  go  Karolina,  przeżyły  ojca  córki:  Ame- 
lia (1710—1786)  i  Marya  (1722—1772,  za  Fry- 
derykiem heskim),  oraz  syn  William,  ks.  Cum- 
berland (1721  —  65).  Dwie  zmarłe  przed  Jerzym 
księżniczki  zaślubione  były:  Anna  (1709  — 1759) 
księciu  orańskiemn,  Ludi^ka  (1724  —  51)  —  Fry- 
derykowi (później  V)  duńskiemu.  Nie  było  to 
jeszcze  całe  potomstwo  J-ego,  bo.  król  rzetelnie 
dotrzymał  obietnicy,  jaką  dał  umierającej  żonie, 
iż  po  niej  małżonki  nie  weimie  i  poprzestanie 
na  metresach. — Poi.  Leoky  .History  of  Bngland 
in  the  XVm  century"  (1878  —  90,  8  t.);  lord 
Stanhope  „Hiatory  of  England  from  the  Peace 
of  Utrecht  to  the  peace  of  yersailles.  ]~13  — 
1783"  (1886—54,  7  t.);  Vehae  .Gesohichte  der 
Hbfe  des  Hauses  Braunschweig  in  Oeutschland 
und  England*  (Hamburg  1858);  Mae  Carthy  ,Hi- 
Btory  of  the  Four  Georges*  (1887  —  90;  wyszły 

2  tomy,  do  r.  1760);  Brosch  ,Gesohichte  v.  Eng- 
land" (1898,  t.  Vni);  tegoż  ,Lord  Bolingbroke*; 
Fr.  Thaokeray  ,A  history  of  Will.  Pitt,  Earl  of 
Cbatham'  (Londyn  1827,  2  t.);  Horley  „U.  Wal- 
pole* (1889).  —  Źródła  w  .Dictionary  of  National 
Biography-  t.  XXI.  ^ 

Jerz7  m,  krół  angielski  i  elektor  hanno- 
werski,  wnuk  poprzedzającego  (*  d.  4  czerwca 
1788  r.— ł  29  stycznia  1820  r.).  Był  synem 
zmarłego  w  r.  1761  księcia  Walii,  Fryderyka  Lu- 
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dwika,  i  Aagnsty  i  ksląt^t  gotą]BUoh.  KBięftna 
matka,  pragnąc  labeipieesyó  J-go  praed  ekaie- 
nlem  obyosajów,  tnymała  go  idala  od  towarsy- 
Btwa  rówłeńnlków  i  pod  tym  względem  lepiej 
dopięła  oelu  nii  nauosyoiole.  mający  kształoió 
umysłowo  sdolnodoi  królewioia.  dwiadeotwa  Wal- 
degreave'a»  Soota  i  innycb  kaląt^oych  precep- 
torów pnedstawiają  J-go,  jako  aeiciwego,  bu- 
mfennego,  ale  niesdolaego  i  ospałego  ohłopca. 
Na  poglądy  J<ego  stanowcsy  wpływ  wywarły 
przekazane  ma  przez  matkę  tradyoye  drobooaie- 
mieckiego  absolatyzma;  s  angielskim  toryzmem 
zapoznał  go  faworyt  Augusty,  Szkot,  hrabia  Bu- 
tę. Ale  poBtawid  powagę  prerogatywy  królewskiej 
na  pożądanej  wysokości  było  zadaniem  nieła- 
twem.  albowiem  w  chwili,  gdy  J.  obejmował 
tron  po  zmarłym  ojcu  (26  pażdz.  1760),  przy- 
wódzoa  wrogich  absolutyzmowi  wigów,  W.  Pitt 
(ob.),  dzięki  szozę^liwie  prowadzonej  wojnie 
z  Francyą,  mocniejszą  nii  kiedykolwiek  zdobył 
w  parlamencie  i  wśród  ludu  podstawę.  Młody 
król,  pomny  na  ozęsto  słyszane  od  matki  nau- 
ki, it  ma  byó  królem  (.Oeorge,  be  kingl"),  sko- 
rzystał z  pomooy  Bate'a,  aby  obaUó  popularne 
ministeryum.  Kiedy  Pitt,  zawiadomiony  o  no- 
wym pakcie  familijnym  Burbonów  (15  sierpnia 
1761  r.)  i  o  uzbrojeniach  Hiszpanii,  zapropono- 
wał na  radzie  gabinetu  natychmiastowe  wypo- 
wiedzenie wojny  Hiupanom,  dzięki  zakulisowym 
staraniom  króla  i  Bute'a  pozostał  w  mniejszodoi 
i  podał  się  do  dymisayi  (5  pańdz.).  Wkrótce 
(26  maja  1762  r.)  zdecydował  się  ustąpić  towa- 
rzysz Pitta,  ks.  Newcastle;  na  czele  nowego  mi- 
nisteryum stanął  Bute,  niechętnie  widziany  przez 
Anglików,  jako  obcokrajowieo.  Wróoiły  czasy  roz- 
terki między  przedstawicielstwem  a  reprezento- 
waną ludnością.  Wybuch  wojny  z  Hiszpanią  (31 
grudnia  1761  r.)  i  nadzwyczajne  tryumfy  angiel- 
skiej marynarki  w  r.  1762  (zdobyoie  wysp  św. 
Łuoyi,  Św.  Wincentego,  Martyniki,  Granady,  Ha- 
wany i  archipelagu  Filipińskiego)  w  oezach  opi- 
nii podnosiły  tylko  urok  dymissyonowanego  Pitta. 
Tern  dotkliwsze  było  powszechne  rozczarowanie, 
gdy  22  maroa  1763  r.  w  Londynie  rozeszła  się 
wieść  o  podpisanym  d.  10  lutego  paryskim  tra- 
ktacie pokojowym,  mocą  którego  cały  szereg 
zdobyczy  (m.  in.  Owadelupa,  Martynika,  Filipi- 
ny eto.)  wracał  pod  panowanie  Burbonów;  nato- 
miast Anglia  zatrzymywała  Kanadę,  Senegal,  Mi- 
norkę  i  kilka  wysp  Antylskioh.  Pod  naciskiem 
ogólnego  oburzenia  Bute  inekł  się  ministeryal- 
nej  godności  na  rzecz  J,  Grenville'a  (ob.);  od- 
tąd zadawalnlał  się  stanowiskiem  nieodpowie- 
dzialnego zausznika  monarchy.  Nowy  rząd,  rów- 
nie jak  popraedni  niepopularny  t  przesiąkły 
serwilizmem,  ile  się  prsysłuiył  dworowi,  aresz- 
tując deputowanego  J.  Wilkes'a  (ob.)  za  umiesz- 
czenie w  redagowanem  przezeń  czasopiśmie 
,Nortb  Briton'  ostrej  krytyki  mowy  tronowej. 
Powstała  stąd  zawierucha,  którą  ohwilowo  tylko 
zażegnał  wyrok,  skazujący  W-sa  na  banloyę, 


i  noieozka  skazanego  do  Franoyi  Niebea^m- 
niejsiy  w  następstwach  zatarg   wywoł^da  m> 
atlantycka  polityka  OrenTiUe*a.   J.  cfad^  vtnjr- 
mywad  w  Ameryce  stałe  wojsko  la  ameiyfa^ 
skie  fondusze;  wydany  w  tym  celn  akt  stemplowy 
(22  marca  1766  r.)  przyjęto  za  Oceanem  jako 
krzyczącą  uzurpaoyę  władzy  prawodawczej  asd 
koloniuni  przez  angielski  pulament  Wir^s, 
a  po  ttiel  inne  kolonie  laproteatowały  pneoiw 
płaceniu  podatków,  uchwalonych  przez  legisl&- 
turę,  w  której  same  nie  miały  przedstawicieli. 
Tymczasem  GrenTille  naraził  Bobie  samego  J-go, 
przeprowadzając  w  izbach  bill,  wyUncsąjąęjr 
księinę  Angnstę  od  regeocyi  na  wypadek  dtal- 
Bzej  ohoroby  króla  (kwiecień  1762),  i  został  od- 
dalony.   Wigowie,  którzy  w  Upcn  pod  wodią 
markiza  Rookinghama  wrócili  do  rządów,  cofnę- 
li prawo  stemplowe  i  spór  wydawał  się  Jnft  za- 
iegnanym.    Pitt,  ndarowany  tytnłem  hrabiego 
Chatham,  powtórnie  stanął  na  czele  rządu,  ale 
podczas  jego  choroby  parlament  13  maja  11^1 
roku,  na  wniosek  Townshenda,  uchwalił  prawo, 
nakładające  cła  na  niektóre  pnedmioty  handU 
saatlantycldego;  inny  bill  lawieesał  prmwodaw- 
oze  atrybuoye  Nowego  Jorku  na  czas,   póki  ko- 
lonia odmawiaó   będzie  subsydyów.    Kiedy  Pitt 
wyzdrowiał,  wobec  dokonanego  faktu  nie  pozo- 
stawało mn  nio  innego  jak  podać  się  do  dymis- 
syi  (l&paids.  1768).  Odtąd  gabinet  wigowakt  no- 
sił lichą  firmę  hr.  Oraftona,  sportsmana  i  roz- 
pustnika. Powrót  banity  Wilkesa,  ponowne  jego 
uwięzienie  i  czterokrotne  zwycięstwo  nad  rządo- 
wymi kandydatami  na  wyborach  w  Hiddlesez 
(1768-68)  znów  rozkołysały  fale  opinii  pnbliea- 
nej.    Nastąpiły  zaburzenia  w  Londynie,  groma- 
dziły się  mityngi,  petycye  niesadowolonyoh  le 
wszystkich  końców  Anglii  płynęły  do  J-go;  za- 
gadkowy Junius  (ob.)  w  ciętych  a  namiętnymi 
LiBtaoh  gromił    króla,    ministrów,  parlament. 
W  lordzie  North,  przywódzoy  torysów,  J.  Boalazł 
nareszcie  (28  stycznia  1770)  zręcznego   a  gorli- 
wego wykonawcę  swych  planów.  Zatarg  z  Ame- 
ryką o  cła  Townshenda,  a  głównie  o  zasadę, 
ift  władia  metropolii  rozciąga  się  na  nierepre- 
zentowane  w  jej  legislaturae  kolonie,  sjednocr^ł 
podrażnione  amblcye  króla  i  jego  poddanych 
europejskich.  Od  r.  1 760,  za  przykładem  Wirgi- 
nii, a  z  inicyatywy  Waszyngtona,  Amerykanie 
bojkotowali  towary  angielskie.  Zaniepokojony  par- 
lament zgodził  się  (1770)  uobylió  wszystkie  cła, 
oprócz  cła  od  herbaty,  ozem,  oczywiście,  spora 
o  zasadę  nie  zalęgnął.  Staroie  zaostraało  aię  co- 
raz groźniej.  Wszechwładny  na  wybcraoh  w  Eu- 
ropie .wpływ  korony*  rozbił  się  za  Ooeanea 
o  nieprzepartą  wolę  osadników.   Król  pragnął^ 
wojny  z  buntownikami;  w  tymłe  Uerunkn  par^- 
dątenia  większości  parlamentarnej.  Więo  i  w  ABe->i 
ryce  żywioły  skrajne  wzięły  górę  nad  unuaifeH 
wanemi.  Bój,  stoczony  na  Lexiogton  Greeo  (177U 
19  kwiet.),  zainaugurował  walkę  o  niepodle^M 
amerykańską,  i  początku  pomyślną  dla  znetropM 
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(sajęole  pites  wojska  królewskie  Brooklynu  i  Kew- 
Yorku  1776  r.,  kloaki  Wasiyngtona  nad  rseką 
Brandywine  i  pod  German-Town,  sdobyoie  Fila- 
delfii 1777  r.),  leci  potem,  od  dnia  kapitulacyi  Sa- 
ratogi  (17  paidiiemika  1777),  coras  niesMzońliw- 
Bzą.  Lord  Chatham  ai  do  sgonu  (U  maja  1778) 
sałeoał  ustępstwa  na  rzeos  Ameryki  i  pokojowe 
załatwienie  sporu.  Ale  J.  nie  cholał  anaó  par- 
donu dla  rebelii,  strofował  generała  Howe  la 
zbyt  ludzkie  prowadzenie  wojny^  saleou  nawet 
uiywanie  dzikicb  Indyan  w  waloe  z  koloniami. 
Powstanie  znalazło  w  Europie  nietylko  plato- 
niozne  współozaoie.  ale  i  pomoc  oręiną  Franoyi 
(w  lutym  1778),  Hiszpanii  (w  kwietniu  1779) 
i  Bollandyi  (w  grudniu  1780).  Albion  zaczynał 
tracić  zdobycze  wojny  Siedmioletniej.  W  paźdeier- 
niku  1781  poddał  się  Amerykanom  lord  Com- 
wallis  w  oblęionym  Yorktownie.  Wówczas  i  Nortb 
musiał  kapitnlowaó  praed  izbą  gmin,  gdzie  oppo- 
zyoya  przeparła  wniosek,  domagający  się  zakoń- 
czenia wojny  (27  lutego  1782  r.).  Zwycięstwa 
admirała  Rodneya  i  dzielna  obrona  Gibraltaru 
(1762 — 8)  ułatwiły  wigowsklemu  gabinetowi  Koc* 
kinghama  (t  1  lipoa)  i  Shelborne^a  rokowania 
o  pokój.  Jednakie  traktat  Wersalski  20  styos- 
stycznia  1783  r,-  wypadło  okupić  nietylko  uzna- 
niem niepodległości  Stanów  Zj eduoozonyob 
(ob.),  lecz  nadto  znacznemi  ustępstwy  w  Antyl- 
laoh  i  Indysob  na  korzyść  Francyi}  oraz  odda- 
niem Wsohodniej  Florydy  i  Hinorki  Hiszpanom. 
Rządy  Shelbume'a,  w  którym  J.  upatrzył  narzę- 
dzie do  dalszej  polityki  osobistej,  niedługo  trwa- 
ły. Obaliła  je  24  lutego  koalicya  Foxa  1  Northa. 
Król  musiał  powierzyć  portfele  koalicyjnemu  mi- 
nisteryum,  ale  postarał  aię,  aby  lordowie  odrzu- 
cili przyjęty  przez  izbę  gmin  bill  indyjski  Foxa. 
Mioiaterynm  podało  się  do  dymiasyi,  ftywiąc  płon- 
ną nadzieję,  fte  niebawem  powróci  do  władzy. 
Powołanie  na  kierownika  nowego  gabinetu  dwu- 
dziestoczteroletniego W.  Pltta  (ob.),  syna  Cba- 
thamowego  (19  grudnia),  było  prawdziwem  zwy- 
cięstwem J-go.  Pierwszy-to  raz  po  wielu  latach 
parlamentarnego  systemu  minister,  wyznaczony 
praei  króla  wbrew  znacznej  więfcBzoóoi  parla- 
mentu, potrafił  utrzymać  się  na  ztonowiakn,  i  to 
przez  lat  21  (z  małą  przerwą).  Sam  wybór  nie- 
mniej był  szczęśliwy,  bo  Pitt  w  wielu  swych  po* 
glądaoh  zgadzał  się  z  królem,  w  innych,  unika- 
jąc ataroia,  cofał  się  przed  uporem  J-go.  Poli- 
tyka ministra  streszczi^  się  w  dąieniu  do  na- 
prawy nadwerężonego  przez  wojnę  amerykańską 
skarbu;  spory  z  mocarstwami  Pitt  załatwiał  w  dro- 
dze pokojowej;  handlowi  usiłował  zapewuió  ro- 
zwój swobodny,  wyznaniom — toleranoyę.  Umiał 
naginać  konserwatyzm  królewski  do  liberalnych 
pragnień  oppozycyi;  niejedną  użyteczną  zmianę 
wprowadził  w  finansach,  w  położeniu  prasy,  w  ad- 
ministrac;!  kolooij.  Lecz  przeciw  najważniejszej 
reformie,  do  jakiej  oddawna  tęskniła  Anglia,  — 
reformie  parlamentarnej  —  J.  zirfoiył  stanowczy 
protest,  i  to  wystareiyło,  aby  FUt  zaniechał  jej 


ras  na  sawaze;  ilekroć  liberalni  wigowie:  Grey 
(ob.)*  Er  skinę  (ob.),  Fox— poruszali  tę  sprawę 
w  izbach  (1702,  1708,  1707),  minister  nie  ską- 
pił jej  krasomówozyoh  poohwM,  ale  odmawiał 
czynnego  poparcia.  Albion,  gospodarną  rządzo- 
ny ręką,  używał  spokoju.  Fatum,  które  ścigało 
ród  hannowerski,  siejąc  w  każdem  pokoleniu  roz-, 
terkę  pomiędzy  panującym  ojcem  a  następcą 
tronu,  i  w  J-m  wznieciło  gwidtowną  kn  najstar- 
szemu synowi  nienawiść — 1  to  nienawiść  w  znacz- 
nej mierze  usprawiedliwioną.    Oszczędny,  dbały 

0  obyczajność  i  skrupulatny,  król  ze  smutkiem 
widział,  jak  królewicz  Jerzy  (ob.  Jerzy  IV) 
trwonił  pieniądze,  wiódł  iywot  hulaazoiy  i  roz- 
pustny, kompromitujący  w  ooiach  ludu  dwór 

1  ród  monarszy.  W  dodatku  3.  nie  mógł  pogo- 
dzić się  z  bolesnem  wspomnieniem  utraty  kolo- 
nij  amerykańskich.  Ta  myśl  dręozyła  go,  wy- 
trącała a  równowagi  abrfatany  walką  o  anachro- 
niczne zasady  monuohizmu  umysł.  W  paździer- 
niku 1788  r.  u  J-go  zauważono  groźne  objawy 
rozstroju  duchowego,  a  w  tydzień  potem  mu* 
siano  go  już  zamknąć  w  Kew  pod  opieką  leka- 
rzy. W  parlamencie  atanęła  na  porządku  dzien- 
nym kwestya  ustanowienia  regencyi.  Pitt,  wie- 
dząc, że  książę  Walił,  zaprzyjaźniony  z  wigami, 
stawssy  się  regentem,  oddali  go,  wymógł  na 
izbach  uchwalę,  odbierającą  przyszłemu  regen- 
towi prawo  mianowania  nowych  parów  i  składa- 
jącą (5  lutego  178&  r.)  opiekę  nad  osobą  króla 
w  ręce  królowej  Szarlotty  (z  domu  książąt  Me- 
klembnrg-Strelitz,  poślubionej  8  września  1761  r.). 
Zresztą  zanim  odpowiedni  bill  przeszedł  do  izby 
lordów,  król  wrócił  do  zdrowia.  Bez  porównania 
potęlniejsse  watrząśnlenia  gotowała  Anglii  1  Eu- 
ropie Rewolucya  Francuska.  W  obozie  wigów 
rewoluoya  francuska  wywołała  długoletni  rozłam. 
Burkę  gwałtownie  zerwał  ćwierćwiekową  przy- 
jaźń z  Fozem  i  ogłosił  słynne  Myśli  o  Rewola- 
cyi  francuskiej  (1700),  pełne  odrazy  do  Fran- 
cyi  i  Francuzów.  Pitt  spoglądał  na  rzeczy  trzeź- 
wiej, a  mając  na  względzie  przedewszystkiem 
polepszenie  finansów  królestwa,  pozostawał  głu- 
chym na  przedstawienia  gromadzącej  się  w  Lon- 
dynie emigraoyi,  oraz  na  podszept  anstryaokioh 
i  pruskich  dyplomatów.  Delegowanemu  przez 
rząd  rewolucyjny  Talleyrandowi  wyjednał  nawet 
posłuchanie  u  J-go  (w  lutym  1792  r.)-  Dopiero 
po  uwięzieniu  Ludwika  XVI  (10  sierp.  1702  r.) 
i  ogłoszeniu  rzecsypospolitej  gabinet  londyński 
zdecydował  się  odwołać  a  Paryża  swego  posła, 
lorda  Gowera  (21  sierpnia),  a  gdy  nadeszła  do 
Anglii  wieść  o  straceniu  Ludwika  XVI  (21  stycz- 
nia), minieteryum  na  naleganie  .J-go  odmówiło 
posłuchania  franenskiemu  posłowi.  Wypadki  dzie- 
jowe pchnęły  Anglię  w  objęcia  pierwszej  koali- 
cyi.  Kona'enoya  pierwsza  rzuciła  Anglii  wyzwa- 
nie do  boju  (l  lutego).  Na  lądzie  szczęście  nie 
sprzyjało  chorągwiom  J-ego.  Ale  wobec  znacz- 
nych postępów  na  morzu  1  w  koloniach,  zdoby- 
cia wysp  Św.  Wincentego,  św.  Łuoyi,  Martyniki 
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i  Pondiohery,  Ce|]ioBU,  Halakkl  1  Ziemi  Pnyląd- 
kowej  (1796)  rsąd  J-go  ale  kwapił  się  i  sawar- 
oiem  pokoju  —  pomimo  Ae  od  ohvili  pokojn 
w  Campo  Formio  (d.  17  phidzleriiika  i.  1797) 
Anglia  sama  jedna  soatała  na  plaon  bojn.  Tym- 
osaaem  oba  wyspom  b^tańaklm  grosily  poważ- 
ne powikłania  społecsne,  narodowe  i  wyznaniowe. 
Bynajmniej  nie  piękne  baria  riiwności,  braterstwa 
i  swobody,  ale  długoletnie  napijcie  sił  narodu, 
wzrastający  oięiar  podatków,  drożyzna  i  głód 
wńród  klas  wydziedsiosonycb  wytworzyły  w  An- 
glii ów  stan  fermentu,  co  prowadzi  do  krańco- 
wych objawów  radykalizmu  i  reakoyi.  Dekreto- 
wanb  przez  samolubną  rządzącą  arystokraeyę 
prawa  zboiowe  z  lat  1773  i  1791,  uwalniające 
zboie  angielskie  od  wszelkie]  konknrencyi,  przy-  '. 
gotowały  do  niob  gnuit  podatny.  Po  ukazaniu 
się  diibla  T.  Paine'a:  O  prawach  człowieka, 
J.  wydał  proklamaoyę  do  ludu,  ostrzegającą  przed 
podżegające  mi  pismami  (1792).  Zaczęła  się  de- 
sercya  z  pod  chorągwi  wigowskich;  za  Burke'm 
przeszli  do  obozu  królewskiego:  Łongbborougłi, 
Windham.  Tb.  Grenville.  Blliot  (1798). 
Toryam  stał  się  modnym,  wszechwładnym,  — 
toryzm  dyktował  takie  uchwały,  jak  zawiesze- 
nie aktu  Habeas  Corpus  (1794  —  1601),  zakaz 
związków  robotniczych  (1799).  W  r.  1795  stu 
pięódsiesięcio tysięczny  tłum,  widząc,  ie  legalne 
prośby  o  pokój  nie  skutkują,  spotykał  jadącego 
na  otwarcie  parlamentu  króla  okrzykami:  „Po- 
koju!" .Chleba!'  „Precz  z  Pittem."  W  powo- 
zie królewskim  szyby  kamieniami  wytłacaono 
(29  paidzieruika).  Parlament  ujął  się  za  obra- 
żonym majestatem,  rozszerzył  pojęcie  zdrady 
stanu  oraz  kary  śmierci  i  deportacyi  za  wszel- 
kie buntownicze  praktyki  przeciw  osobie  monar- 
chy (ob.  Grenville  Wilhelm),  wydał  obb- 
ztrzone  przepisy  przeciw  mityngom.  Radykal- 
ni, wogóle  niepopularni,  acz  dalecy  od  gwał- 
tów, agitowali  w  Anglii  i  Szkocyi  za  pomocą  ze- 
brań i  kółek  na  rzecz  reformy  parlamentarnej; 
aa  to  prześladowano  ich,  ścigano  sądami,  kara- 
no zesłaniem  na  równi  z  prawdziwą  „zdradą 
stanu"  dwukrotnie  zbuntowanych  w  r,  1797  ma- 
rynarzy. Gorzej  działo  się  w  Irlandyi  (ob.), 
gdzie  stowarzyszenie  Zjednoczonych  Irlandczy- 
ków otwarcie  dążyło  do  oderwania  się  od  An- 
glii. W  ńajniepomyślnlejszych  warunkach  wy- 
buchło w  r.  1798  powstanie,  wnet  uśmierzone 
z  równą  łatwością  jak  okrucieństwem.  Wtedy 
Pitt  postanowił  nazawsze  zapobiedz  separatystycz- 
nym dążeniom  Jrlandcfyków  przez  ścisłą  unię 
Grynu  s  Albionem,  a  rozterkom  wewnętrznym — 
przez  nadanie  wszystkich  praw  wyborczych  ka- 
tolikom. Jeżeli  wszakże  pierwszy  plan  za  pomo- 
cą niesłychanego  przekupstwa  uwieńczył  się  ogło- 
szeniem akta  unii  I  sierpnia  1800  r.,  to  drugi 
mocno  zaniepokoił  protestanckie  snmienie  J-go. 
Kanclerz  Lnnghborough  przekonał  go,  że  dopu- 
szczenie katolików  do  parlamentu  sprzeciwia  się 
królewakiej  prsyBiędse  koronacyjnej  —  i  reforma 


została  pogriebuia.   Pitt,  nie  mogąo  dotnyma^ 

obietnicy,  danej  Irlandczykom  podał  się  do  dy- 
misByi  (5  lutego  1801),  a  biedny  król  przypła- 
cił przesilenie  nowym  atakiem  pomieszania  zmy- 
słów (22  lutego).  Przedtem  (18  latego)  zdążył  był 
jeszose  powierzyć  przywództwo  w  gabinecie  Ad- 
dingtonowi  (ob.),  nieudolnemu  toryaowi.  Król 
stopniowo  wracał  do  zdrowia;  zbyt  silne  wstrsąś- 
nienia  nie  groziły  mu  od  nowego  gablnetn,  bo 
Addington,  przeciwny  wszelkim  liberalnym  re- 
formom, całą  uwagę  skierował  ńa  wypadki  s  tam- 
tej strony  kanału  La  Mbncbe.  Druga  koalicya 
antyfrancuska  znajdowała  się  już  w  stenie  ros- 
kładu  i  powaśnione  mocarstwa  wycofały  się  z  wal- 
ki (pokój  Inonewilski  1801);  wtedy  i  Anglia  zde- 
cydowała się  knpió  pokój  (w  Amiens,  25  marca 
1802)  za  cenę  zdobyczy  ostatniej  wojny  (prńoa 
Cejlonu  i  Trynidadu),  Pokój  ten,  dla  kraju  do- 
broczynny, J-mn  bardzo  się  nie  podobał,  jako 
zawarty  z  .jakobinami".  Na  szczęście  dla  króla 
o  powód  do  zerwania  pokoju  było  nietrudno:  An- 
glicy nie  dotrsy  mywali  obietnicy  ewakuaoyi  Mal- 
ty i  w  mąjn  1808  r.  Wojna  wybuchła  nabowo. 
Heunowerski  elektorat  J  go  5  czerwca  1803  r. 
został  zajęty  przez  Francuzów.  Z  trudną  nad 
wyraz  sytuacyą  polityczną  tylko  Pitt  mógł  so- 
bie daó  radę;  jakoż  w  mąjn  1804  r.  stanął 
drugi  gabinet  Pltta  s  udziałem  Addingtona, 
Grenville*a  i  Canninga  (ob.),  ale  bez  Fosa, 
którego  J.  uawet  „pod  grozą  wojny  domowej' 
wzbraniał  się  przyjąć  do  ministerynm.  Jednakże 
obeszło  się  bez  wojny  domowej,  kiedy  po  śmier- 
ci zmartwionego  klęską  ansterlloką  i  zamęozone- 
go  nadmierną  pracą  Pitta  (28  stycznia  1806  r) 
zbieg  okoliczności  zmusił  króla  do  oddania  Foxo- 
wi  teki  spraw  zagraniczny  ob.  Miuisteryum,  w  któ- 
rem  Fox  (f  18  września)  spędził  ostatnie  mie- 
siące swego  żyeia,  iwane  „ministeryum  wszyst- 
kich talentów'  składało  się  z  przedstawicieli  obu 
obozów:  Windham  a,  firskina  (ob.).  Ho  wieka 
(później  hr.  Grey  ob.),  lorda  Sidmonth  (Adding- 
tona) i  Sheridana  pod  presydenoyą  Grenville's. 
Nie  cieszyło  się  ono  względami  króla;  nie  mia- 
ło powodzenia  i  w  polityce  zewnętrznej.  Na  la- 
ta jego  rządów  przypadły  wielkie  tryumfy  cesa- 
rza Napoleona  w  Prusach,  oraz  niebezpiecioy  za- 
mach tegoż  na  angielskie  kupiectwe  za  pomocą 
systemu  kontynentalnego  (ob.).  Wojny,  przy- 
mierza, polityka  ekonomiczna  na  większą  skalę — 
były  to  zadania,  przewyższające  zdolności  i  ener- 
gię J-go;  wciąż  zagrożony  pomitszaniem  zmysłów, 
wciąż  otoczony  opieką  doktorów,  król  nmiał  tyl- 
ko obalaó  swym  uporem  zbyt  delikatnych  miol- 
Btrów.  Tak  upadł  18  marca  1807  roku  gabinet 
„wszystkich  talentów",  ponieważ  nie  chciał  wbrew 
konstytucyi  zobowiązać  się  do  nieporuszania  kwe- 
styl  równouprawnienia  katolików,  jak  to  noiy- 
nił  Pitt  w  r.  1801.  Nowe  mińisteryum  ks.  Port- 
landa  znalazło  oparoie  w  silnej  a  wrogiej  eman- 
cypacyjnym algom  większości.  Rok  juMlensso- 
wy  (pięódziesiąty)  rządów  J-go  krtg  obchodsił 
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radośnie  i  arofsjśoie;  ale  na  jesieni  1810  rokn 
ouiemialy  jnl  supełnie  monarcha  po  ras  traeoi 
uległ  atakowi  obłąkaaia,,  ktdre  go  i  później  nie 
opuBSOzału.  Nie  było  mu  danem  BiyBneó  o  upad 
ku  strasinego  wroga  Anglii,  o  zwycięstwach  Wel- 
lingtona, o  odayskaniu  ojczystego  Hannoweru 
(1813)  i  o  niessc^ęiliwej  wojnie  amerykańskiej 
(1812,  1814;  ob.  Stany  Zjednoczone).  Nie 
on,  leoi  mianowany  w  r.  1811  regentem  ksiąię 
'Walii  oddał  hr.  Łiverpoolowi  po  gwałtownym 
zgonie  Percevala  (ob.)  przodownictwo  w  gabi- 
necie (17  maja  1812).  Krótkie  Ineldnm  intiuYal- 
Inm  nastąpiło  jeszcze  w  roku  1817;  lecz  odtąd 
oiumnońci  otaczały  tak  umysł  jak  i  wzrok  kró- 
lewski. Opiekę  sprawowała  staruszka  królowa, 
a  po  jej  śmierci  (1818)  drugi  syn,  Fryderyk  ks. 
Jorkn.  J.  III  umarł  spokojnie  dnia  20  stycz- 
nia 1820  roku.  Łagodząo  w  sposób  przystojny 
monarsze  konstytucyjnemu  Łudwikową  dewizę 
.L'Etst  c^est  moi*.  J.  tak  sformułował  swoje 
credo  polityczne:  „Moją  jest  rzeosą  nadawaó  kurs 
barce" —  pretensya  tem  mniej  uzasadniona,  Se 
prseobratenle  społeczne,  jakie  kraj  w  owej  do- 
bie przebywał,  pchało  niepowstrzymanie  nawę 
państwową  w  odwrotnym  kiernnkn,  szlakiem  po- 
tęłnego  rozwoju  ekonomioznago,  nie  bezsilnych 
kombinaoyj  parlamentarnych, — kn  demokratyiacyi 
ustroju  politycznego,  nie  kn  utrzymaniu  starych, 
oligarchicznych  rządów.  Sumiennością,  popraw- 
nością obyczajów  i  patryotysmem  angielskim  J. 
górnje  nad  obu  poprzednikami  i  nędznej  pamię- 
ci nastopoą.  Ani  razu  nie  opuścił  Anglii,  aby 
ulyó  wywoiastt  w  hannowerskiob  pałaoaoh,  a  w  mo- 
wie tronowej  przy  otwarciu  pierwszego  parla- 
mentu oświadczył  zgromadzonym  lordom  i  gmi- 
nom: .Urodzony  i  wychowany  w  tym  kraju,  szczy- 
cę się  mianem  BrytaAozyka".  Ale  ograniczo- 
ność nmysła,  niewczesne  Ignienie  do  nietuleran- 
cyi  religijnej  i  przebytych  absolutystycznych  za- 
sad zasłaniały  przed  jego  oczyma  prawdziwe  do- 
bro kraju.  W  przemówieniach  publicznych  J-go 
nienaturalna  malowała  się  duma,  tymczasem  tryb 
tycia  i  upodobania  raziły  pospolitością.  Jak 
większość  Anglików  XVIII  w.,  lubił  on  musykę 
Haendla;  za  to  nie  ooeniał  Szekspira,  któremu 
aarsucał  używanie  .brudnych  tematów*.  Potom- 
stwo miał  bardzo  liczne,  bo  9-u  synów:  Jerzego 
(IV  ob.),  Fryderyka  ks.  Jorku  (f  1827),  Williama 
ks.  Clarence  (ob.  Wilhelm  IV),  Edwarda  ks. 
Kent  (t  1820),  Brnesta  ks.  Gumberiand  i  króla 
Hannoweru,  Augusta  ks.  Sus8ex  (f  1843),  Adol- 
fa ks.  Cambridge  (t  I8b0),  oraz  Oktawiana  i  Al 
freda,  zmarłych  w  wieka  dziecięcym.  Z  pomię- 
dzy d-n  córek  Saarlotta  (f  1828)  została  królową 
wirtemberską.  £Ubieta  (f  1640)— księiną  hesko- 
homburską,  Marya  (f  1857)— kslęftną  Gloucester; 
Augusta,  Zofia  i  Amelia  umarły  niezamęłne.  Ob. 
Massey:  ^History  of  England  during  the  JReign 
of  Oeorge  IH'  (Londyn  185&— 63,  4  t);  Erski- 
ne  Hay  .Constitntlonal  Hlstory  of  England  1700 
—1870*  (wyd.  9-0  1889),   opracowania  diiejów 


Anglii  Stanhope*a  (7  t.  do  r.  1783)  i  Lecky'ego 
(7  t.,  do  r.  1798);  Stanhope  »Life  of  Pitt"  (4  t., 
1862)  i  lord  Rosebery  „Pitt  (1892).  Obfity  ma- 
teryał  iródłowy  podaje  ^Diotlonary  of  National 
Biography'  t  XXI. 

Jeny  17,  król  angielski  i  elektor  hannower- 
ski,  syn  poprsedsającego  i  Szarlotty,  luIęinioB- 
ki  meklenbuTskiej  (*  12  sierpnia  1762  —  ł  26 
czerwca  1830  r.).  W  pięć  dni  po  przyjściu  na 
świat  otrzymał  godność  księcia  Walii  i  hrabiego 
Chester.  Podobnie  jak  ojciec  wychowywał  się 
wraz  s  młodym  bratem,  Fryderykiem  ks.  Yorku, 
w  zupetnem  odosobnieniu  od  wpływów  towarzy- 
szy pod  okiem  licznych  opiekunów  i  pedagogów. 
Program  wykształcenia  ksiątąt  obejmował  języ- 
ki klasyczne  i  nowoftytue,  wymowę,  taistoryę,  nau- 
kę rysunku  i  gospodarstwa  domowego.  Nie  bra- 
kło królewiczowi  sdoloości,  ale  upodobania  jego 
zwracały  się  nie  ku  nauce.  Z  dniem  1  stycznia 
1761  r.,  kiedy  J.  zamieszkał  we  własnym  loka- 
lu, zaczyna  się  w  jego  lyoin  półwłekowe  pas- 
mo pobulanek,  lekkomyślnie  zaciąganych  długów, 
ibytkn  i  nadniyć  wszelkiego  rodzajn.  Dorodny 
młodzian,  powszechnie  od  urodzenia  zwany  « księ- 
ciem Fioricelem,  śpiewał  ładnie,  doskonale  tań- 
czył, grał  na  wiclonozelli,  rozmawiał  po  francus- 
ku i  po  włosku,  lubował  się  w  wytwornych  stro- 
jach (na  które  roosnle  lOtys.  funt  wydatkował), 
w  grach  hazardowych  i  w  napojach  wyskoko- 
wych. Ogromnych  wydatków  księcia  nie  mogła 
pokryć  wyznaczona  mu  przez  króla  i  parlament 
w  r.  1788  dorocsua  pensya  60000  f.  st.  Docho- 
dy s  księstwa  Komwalil,  które  równlei  miały 
iść  na  utrzymanie  J-go,  oszczędny  ojciec  chował 
do  własnej  kieszeni.  Aby  módz  płacić  stare  dłu- 
gi i  zaciągać  coraz  większe  nowe,  J.  musiał  na- 
wiązać stosunki  z  wodzami  stronnictw  parlamen- 
tarnych. PoniewaŚ  premier  gabinetu,  W.  Pitt, 
trsymał  staln  z  królem,  więc  oppozycya  wigow- 
ska  (Fox,  Sberidan  1  inni)  w  nieporozumieniach  J-go 
z  ojcem  stawała  po  stronie  następcy  tronu.  D. 
16  grudnia  1783  r.  ksiąię  Walii  głosował  w  izbie 
lordów  la  billem  Indyjskim  Foxa  i  prses  czas 
dtułSsy  przestawał  s  wigami  na  stopie  poufnej. 
,Fox  moie  mówił  s  nim  o  grze  w  kości,  Sbe- 
ridan o  winie;  ale  poza  tem" — zapytuje  Thacke- 
ray —  ,co  mieli  wspólnego  ci  rozumni  mętowie 
z  lekkomyślnym  mieszkańcem  Carlton-House'u"? 
(wspaniała  rezydencya  J-go).  W  r.  1764  Floricel 
zapałał  gwałtownym  afektem  ku  mrs.  Fitsher- 
bert,  katoliczce  i  wdowie  po  dwóch  męftach.  star- 
szej od  niego  o  4  lata.  Udaną  rozpaczą  zniewolił 
ją  do  wzięcia  potajemnego  ślubu  (21  grudnia 
178&r.).  Wkrótce  sekret  stał  się  ogólnie  wiado- 
mym. Akt  snkcessyjny  1701,  tudziet  póśniejsza 
ustawa  o  malieństwie  1772  r.  pozbawiały  ocenio- 
nego z  katoliczką  księcia  dziedzicznych  praw 
do  korony.  Więc  sprawę  podniesiono  w  parlamen- 
cie; na  posiedzeniu  30  kwietnia  1787  r.  Fox, 
z  upowatnienia  J-go,  uroczyście  zaprzeczył  wszel- 
kim pogłoskom  o  ślubie;  leoi  póśniej,  dowiedilaw- 
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uy  ilf,  fte  .pnjjaoier  wywiódł  go  w  pole, 
lerwał  s  nim  gtosunki  i  nie  roimawiał  prsez 
rok  ealy.  Ossnkanej  mis.  Fitiherbert  arystokra- 
oya  wigowska  etarała  się  osnakami  ssaoanku 
i  waptioiuela  wyuagrodiió  iukcseiiuio6ó  wielbi- 
ciela. Zmartwienie  i  powodu  wybryków  eynow- 
skich  niemało  prsycsyniłu  mę  do  ataku  ssaleń- 
stwa,  jakiemu  król  uległ  w  listopadaie  1788  r. 
WBzyBtkie  prerogatywy  monarBse  wras  z  regen- 
oy4  miały  przejśó  w  ręoe  rozpustnego  Icrólewi- 
oza.  Ale  dopnszczaó  do  ateru  polityki  takiego 
władzcę  byłoby  ze  strony  Fitta  nietylko  błędem 
polityoanym  (ze  względu  na  zaiyłe  stosunki  J-go 
z  wigami),  ale  i  nagannem  niedbalstwem  o  do- 
bro publiczne.  Tern  się  tłómaczy  stanowczość, 
z  jaką  minister,  zwalczając  przeciwne  wywody 
Foza,  zmusił  izby  do  ograniczenia  praw  przy> 
■złego  regenta  i  słoienia  w  ręce  królowej  opie- 
ki nad  chorym  Jerzym  III  (16  grudnia  t.  roku). 
Był  to  dopiero  preliminarz  billn;  sama  ustawa, 
wniesiona  16  lutego  1789  r.  nie  doczekała  się 
zatwierdzenia,  g^tkról  przed  uko&oienlem  pro- 
cedury prawodawczej  wyzdrowiał.  Wr.  1778  kró- 
lewicz zaciągnął  był  w  HoUaDdyi  67o'Ovą  pożycz- 
kę 350000  f.  st.  w  formie  obligaoyj,  ubezpie- 
czonych na  biskupstwie  Osnabriick.  '  Otrzymane 
pieniądze  dały  stąjni  ksląięoej  moAnodć  zdoby- 
cia na  tone  w  Newmarket  186  nagród  w  cią- 
gu lat  czterech.  Ody  jednak  nastąpił  termin  li- 
kwidaoyi  poiyczki  (1702),  agend  J-go  odmówili 
wierzycielom  wypłaty.  Sprawa  zakrawała  na  roz- 
myślne oszustwo,  w  krytyoinem  połoftenin  wy- 
padło szukać  porozumienia  z  zagniewanym  oj- 
cem, kosztem  zerwania  z  panią  Fitzherbert  i  oie 
nienia  się  z  księtniczką  brnnńwicką  Karoliną. 
Rozłam  w  partyi  wigowskiej  ułatwił  to  porożu* 
mienie.  D.  8  kwietnia  1796  r.  w  kaplicy  St.  James 
„pierwszy  gentelman  Enropy"  staje  na  ślubnym 
kobiercu  w  stanie  nietrzeźwym  (Tbackeray,  we- 
dług opowiadania  Malmesbnrego).  Że  między  nim 
a  oblubienicą  nie  było  najmniejszego  szacunku 
aai  miłośei,  niewiele  to  obobodziło  J-go  wobec 
upragnionego  celu:  uregulowania  przez  parlament 
długów  jego,  które  dosięgały  wówczas  640  000  fun- 
tów. Po  roku  królewicz  zerwał  pożycie  małżeńskie 
z  Karoliną  i  wrócił  do  pani  Fitzherbert.  W  1797 
r.  J.  szuka  nowych  rozrywek,  stara  się,  ohoó  na- 
prÓSno,  o  nriąd  wicekróla  Irlandyl;  nieco  potem 
deleguje  J.  Haytera  do  Neapolu  na  studya  nad 
papyrusami;  w  roku  1803  prosi  króla  o  pozwo- 
lenie .przelania  ostatniej  kropli  krwi  w  obronie 
osoby,  korony  i  godności  majestatu'  na  czele  od- 
działu wojska,  i  znów  dostąje  chłodną  odprawę. 
Stąd  nowy  zatarg  domowy  i  nowe  układy  za  po- 
średnictwem lorda  Moira  i  Pitta.  Tematem  ro- 
kowań są  tym  razem  losy  córeczki  J-go,  Ssarlot- 
ty  (*  stycznia  1796  r.),  której  wychowanie  oj- 
ciec zupełnie  zaniedbywał;  rezultatem  —  oddanie 
księiniczki  pod  opiekę  lady  ClifTord  i  biskupa 
£xeter  (1804).  W  następnych  latach  (listopad 
1806  —  1806)  ksiąte  Walii,  za  podniętą  księcia 


Snssez,  wytaeia  prsei  iBpeeyalnyeh  kom^uarzy 
śledstwo  przeciw  tonie,  niebezpodstawnie  poaą- 
dsanej  o  niewierność,  leoz  uniewinnionej  14  lipca 
1806  r.  Kiedy  obłąkanie  króla  J-go  po  trze- 
cim ataku  (IftlO)  stało  się  nieuleezalnem,  znów 
nasun^  aię  kwesta  regenoył.  Ksiąię  napróftno 
usiłował  ukud  z  różnych  wodzów  stronnictw  ga- 
binet koalicyjny,  któryby  w  myśl  zasad  głoszo- 
nych przez  Foxa  w  r.  1788  powierzył  mu  spra- 
wowanie prerogatywy  bez  wyjątków  i  ograniczeń. 
Kierownik  ministeryum,  Spencer  PercoTal 
(ob.),  przeprowadził  w  posłusznych  izbach  bill 
o  regencyi,  zgodny  z  nieuskutecznionym  projek- 
tem Pitta  (5  lutego  1811  r.).  Ostrożność  ta  nie 
była  zbyteczną,  bo  jeżeli  J.,  jako  następca  tro- 
nu, wybrykami  swemi  przypominid  szekspirow- 
skiego księcia  Harry,  to  jako  regent  i  naczelny 
wódz  administracyi  zgoła  nie  był  podobny  do 
zwycięscy  z  pod  Azinoourt.  Swe  dojście  do  wła- 
dzy obchodził  w  Garlton  House  (20  lutego)  przy- 
jęciem, uraądsonem  z  niesmacznym  przepychem. 
Do  polityki  państwa  nie  wniósł  żadnych  nowych 
prądów;  przeciwnie,  godząo  się  z  panująoem  uspo- 
sobieniem większości,  wyrzekł  się  tolerancyi,  aa 
którą  obstawał  w  r.  1801,  i  przystał  na  tri^to- 
wanie  emanoypacyi  katolików  jako  kwestyi 
otwartej  (1812).  Oportunizmem  jednak  nie  roaplą- 
tał  powikłań  sytuaoyi  politycznej,  wigowie  bo- 
wiem zarzucali  mu  odstępstwo  w  sprawie  wy- 
znaniowej, z  zachowawcami  pokłócił  się  o  obcię- 
cie 50000  f.  st.  z  pensyi  regenta.  Po  nagłym 
zgonie  Peroevala  (zamordowany  11  mąja  1812) 
markiz  Wellesley  i  lord  Hoira  bezskutecznie  uai- 
łowali  utworzyć  ministeryum.  Dopiero  lord  Li- 
verpool dokonał  tego  zadania,  skupiwszy  około 
siebie  konserwatywne  pierwiastki  w  izbach  i  w  ad- 
ministracyi (Eldon,  Castlereagh,  póśniej  Gan- 
ning;  ob.  te  nazw.).  Regent,  obojętny  na  wstrzą- 
sające światem  wypadki  francuskie,  zawzięcie 
wojował  z  żoną;  wciągnął  do  skandalu  16-letnią 
córkę,  oskarżył  ją  przed  radą  tajną  o  porozumie- 
wanie się  z  Karoliną,  wreszcie  zapragnął  uwol- 
nić się  od  kłopotów  ojocwstwa,  wydając  ją 
za  mąż.  Ale  upatrzony  konkurent,  książę  Orański, 
nie  przypadł  pannie  do  gustu.  W  styczniu  1816 
roku  księżniczka  zaręczyła  się  z  ks.  Leopoldem 
kobursldm,  a  6  listopada  1817  zakończyła  nie- 
,  wesołe  życie.  Sympatye  Indn  w  ciągu  całej  tej 
wojny  domowej  b>ły  po  stronie  księżny  i  księż- 
niczki. Podczas  odwiedzie  sprzymierzonych  mo- 
narchów (rossyjskiego  i  pruskiego)  w  Londynie 
(lipiec  1814  r.)  J.  zabronił  tonie  brać  ndział 
w  nroozystośoiacta  dworskich.  Za  to  ttmny,  wśród 
oznak  entuzyazmu  dla  cesarza  Aleksandra  osten- 
tacyjnie pomijały  regenta.  Bo  też  krezusowy  prze- 
pych, jaki  J.  roztaczał  w  oczach  wycieńozooego 
głodem  i  wojną  ludu,  mógł  oburzyć  nawet  naj- 
lojalniej  szych  poddanych.  Nienawiść  powszechna 
ku  regentowi  doszła  do  takiego  stopnia,  że  mu- 
siał jeździć  po  mieście  boczuemi  uliczkami;  na 
plaoMh  i  wielkich  ulicach  mógł  zię  nkaaywać 
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do  J-go  I  wiatrówek,  obrzuoano  powóz  jego  ka- 
mieniami.   Nadużycia  podkopały  jego  zdrowie; 
1       wiadomość  o  śmierci  ojoa  (29  stycznia  1820) 
I      pi^j^ł  w  łóiku,  eiętko  chory.  Po  wyzdrowienia 
r      pierwBS4  jego  troską  było  nwolnió  się  od  obo- 
I       wiąikn  modlenia  się  za  królową  (our  most  gra- 
cions  Queen).    Niepodobna  było  wykreślili  tych 
bIów  z  Common  Prayer  Book;  pozostawał  rozwód; 
tymczasem  niini8b'owie  nie  znaleźli  powodu  do 
wszczęcia  odpowiednią  postępowania.  Na  pomoo 
J-mu  przyszła  śmierć  Karoliny  (7  sierpnia  1821). 
Fo  uroczystej  koronaoyi  król  zwiedził  Irlandyę 
(w  sierpnin),  Hannower  (w  paidziemiku),  Szkocyę 
(w  sierpnin  1822  r.).    Wróciwszy  do  Londynu, 
dla  potwornej  tnssy  unikał  pubUosnych  wystą- 
pień, priesiadywał  u  swej  kochanki,  zajmowf^ 
s1q  urządzaniem  menateryi  i  budową  pagody 
w  Windsorze.  Konserwatywne  rządy  hr.  Li verpoo- 
la  uwalniały  go  pnez  jakiś  czas  od  trosk,  to- 
wanysiąoych  diiałalnośd  reformaoyjnej.  Kraj 
po  długich  wysiłkach  potraebował  odpoczynku 
i  stopniowo  wyzwalał  się  z  pod  ciężaru  praw 
wyjątkowych.    Ale  sprawa  emanoypaoyi  katoli- 
ków znalazła  w  0'Connełlu  (ob.)  bojownika, 
który  przyprawił  koła  rsądzące  o  nowe  prsesi- 
sUeula.    W  r.  1827  J.,  lubo  niechętnie,  powie- 
rzył ster  państwa  zwolennikowi  reformy  Cannin- 
gowi,  ten  jednak  umarł  (8  sierpnia),  nie  zdążyw- 
szy dokonać  dzieła  równouprawnienia.  Po  przej- 
ściowym okresie  administraoyl  lorda  Ooderioha 
ka.  Wellington  uformował  gabinet,  broniony  przez 
iwartą  większość  zaohowawozą.  J.  też  stanowczo 
opierał  się  nowościom  emancypacyjnym.  Ale  wraz 
a  nstauiem  wojen  napoleońskich  minęły  caasy, 
kiedjr  nparty,  jak  Jerzy  III,  Inb  leniwy,  jak  je- 
go syn,  monarcha,  ohooiatby  z  pomocą  większo- 
ści w  izbach,  mógł  paralłtować  wolę  mas  ludo- 
wyoh.    Nietolerancya  straciła  moralną  podstawę 
w  pnekonaniach  ogółu.  W  r.  1828  zniesione  zo- 
stały rozgłośne  akty  o  stowarzyszeniach  i  o  przy- 
8iQdxe  (Corporation  and  Test  Acts;  ob.  Karol  II), 
a  5  marca  1820 r.  torysowie:  Wellington  i  Peel 
(ob.)  groźbą  dymissyi  wymogli  na  królu  ustępstwo 
/  flie^z włócznie  zaproponowali  w  izbach  prawo 
ulgowe  (Catholio  Relief  Bill),  dopuszciiające  ka- 
loiików  do  parlamentu.  J.  IV  ua  stare  lata  znie- 
wołoay   był  podpisać  jedną  i  najdonioślejszych 
reform  w  dziejach  W.  Brytanii.  Ostatnie  miesią- 
oe  swego  żywota  otyły  król,  obory  na  puchlinę 
wodną,     spędzał  samotnie;    tylko  powiernikowi 
eso   Knightonowi  wolno  było  podawać  mn  pa- 
liery  rsądowe.  Od  nowych  kłopotów,  jakie  go- 
Dwała.  J-mu  agitacya  o  reformę  wyborczą,  uwol- 
jła  go  ómieró  26  czerwca  1630.  Fo  królu  tym 
osoBtały  olbrzymie  zbiory  garderoby  e  lat  50-u, 
[>0  napomnianych  po  różnych  kieszeniach  pugi- 
TBSÓy^,  K  których  uzbierano  10000  funtów  ster- 
i^6Wy    Diezliczone  liściki  i  pamiątki  miłosne. — 
Oobbett  .History  of  the  Regency";  książę 
i^irt—gliain  |,Gonrt8  and  Cabinets  of  Oeorgelll, 
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the  Regency  and  G.  IV  (1868);  T.  Ersklue  Hay 
;,Con8titutional  History  of  England  sinoe  the  acces- 
sion  of  George  Iir  1760  —  1870  (3  t.,  w.  9-e 
1889  r.);  Spencer  Wslpole  „History  of  England 
from  the  conolusion  of  the  Great  War.  1816  — 
1868"  (5  t,  1878—1886);  Ch.  Greville  „A  jour- 
nal  of  the  reigns  of  King  George  IV,  King  Wil- 
liam IV  and  Queen  Yiotoria"  (8  t.,  1875—1887); 
W.  M,  Thaokeray  „The  Pour  Georges*  (1851); 
.Diotionaiy  of  National  Biography"  t.  XXI.  ^-  ^• 
Fryderyk,  książę  Kornwalii  \  Yor- 
ku, drugi  syn  króla  Edwarda  VIt  Angielskiego 
(*  3  czerwoa  1865  r.).  Wraz  ze  starszym  bratem, 
księciem  Klarenoyi,  Albertem  Wiktorem,  wstąpił 
w  1877  r.  do  marynarki.  W  1879  wyruszył  w  po- 
dróż naokoło  ziemi,  która  trwała  trzy  lata.  W  r. 
1892  śmierć  brata  otworzyła  mo  widoki  na  tron 
angielski.  W  1892  otrzymał  tytuł  księcia  Yorku. 
W  1893  ożenił  się  z  księżniczką  Wiktoryą 'Maryą 
of  Teck;  a  małżeństwa  tego  urodziło  się  trzech 
synów.  Fo  wstąpieniu  na  tron  ojca  (22  stycznia 
1901)  otrzymał  tytuł  ks.  Kornwalii  (później  ks.  Wa- 
lii) i  został  następcą  tronu.  W  marcu  1901  r. 
wyruszył  z  żoną  w  wielką  podróż  po  koloniach 
angielskich  i  otworzył  też  wtedy  pierwszy  par- 
lament Związku  Australsklego. 

Jerzy  Wilhelm,  elektor  Brandenbur- 
ski (*  1696— ł  1640),  syn  elektora  Jana  Zyg- 
munta. Objął  rządy  nad  Brandenburgią  w  roku 
1619.  Był  to  władzca  słaby  i  rozrzutny,  który 
dnie  całe  spędzał  na  ucztach  i  polowaniach;  nie 
dorósł  woale  do  trudnego  położenia  ówczesnego. 
Jego  zachowanie  się  w  wojnie  Trzydziestoletniej 
ściągnęło  dożo  klęsk  na  Brandenburgię.  Sprzy- 
jał cesarzowi,  w  czem  umacniał  go  jego  mini- 
ster, katolik,  hrabia  Adam  Schwarzenberg.  Po- 
zwalał Wallensteinowi  grasować  po  Marchii,  od- 
mawiał jednak  pomocy  szwagrowi  swemu,  Gu- 
stawowi Adolfowi,  obawiając  się  jego  zamiarów 
zdobywczych  względem  Pomorza;  zmuszony  po- 
gróżkami, zawarł  wreszcie  ze  Szwedami  przy- 
mierze w  r.  1681,  nie  brał  jednak  bardzo  czyn- 
nego udziału  w  wojnie  i  już  w  r.  1686  zawarł 
pokój  z  cesarzem;  wskutek  tego  Szwedzi  naje- 
chali mu  kraj  i  spustoszyli.  .  Pod  koniec  życia 
J.  opuścił  Marchię  zupełnie  i  zamieszkał  w  Kró- 
lewcu. Następcą  jego  był  Fryderyk  Wilhelm, 
zwany  Wielkim  Elektorem. 

Jerzy  Pobożny  albo  Wyznawca,  mar- 
grabia Brandenbursko-Ansbaehski  (*  r. 
1484  —  ł  1643  r.),  wnuk  Albrechta  Achillesa; 
wszedł  w  r.  1606  do  służby  Władysława  Jagiel- 
lończyka, króla  czeskiego  I  węgierskiego,  i  był 
opiekunem  i  wychowawcą  jego  syna,  Ludwika  II. 
Od  r.  1615  do  1627  panował  w  Ansbachu  wraz 
ze  swym  bratem  Kazimierzem,  później  sam.  W  r. 
1624  pneohylił  się  stanówcie  na  stronę  Refor- 
macyi  i  przyozynił  się  bardzo  do  jej  przepro- 
wadzenia w  swych  posiadłościach  dziedzicznych 
i  w  posyskanem  w  r.  1523  szląskiem  księstwie 
Kamiowskiem.   Skłonił  też  brata  swego,  Ał- 
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brechta,  wielkiego  miatna  KnytakÓw,  do  pnej- 
ńoift  na  pToteatantyam  i  saisieoimia  posladłońoi 
zakonu  na  księstwo  świeckie;  w  r.  1630  wystę- 
pował aa  sejmie  w  Angsborgu  w  obronie  wol- 
nońoi  Swangielii  i  namówił  Joachima  II  do  praej- 
iSoia  na  protestentysm. — Por.  Nenatadt  .Harkgraf 
Odorg  von  Brandenburg  ais  Binietaer  am  naga- 
risohen  Hof"  (Wrocław  1882). 

Jsrzy  Fryderyk,  margrabia  Branden- 
bnraki,  na  A.nsbacha  i  Bayrentli (*  1539 — 
1  1608),  jedyny  aya  Jeraego  Pobotnego  (eb.), 
objął  w  r.  1&&6  raądy  Anabaohn  i  Karniowa; 
w  1557,  po  śmierci  krewnego  swego,  Albreobta 
Alcybiadesa,  odaiedziozył  i  Bayreutb.  Był  gorąoym 
stronnikiem  Beformacyi  i  występował  praeciwko 
reakeyi  katoliekiej  i  jeanltom.  W  kngaoh  swych 
raądaił  dobrse,  pomimo  zamiłowania  praopychu 
i  oddawania  się  namiętnie  myśliwstwu.  Popierał 
nauki  i  sztuki,  wznosił  piękne  budowle.  W  r. 
1577  objął  raądy  kaięatwa  Praskiego,  zamiast 
obłąkanego  krewnego  awego,  Albrechta  Frydery- 
ka,  i  sprawował  je  pomimo  opom  Stanów.  W  je- 
go osobie  wygasła  starsaa  frankońska  linia  Ho- 
heoKoIlernów. 

Jerzy  z  Fodjebrad  (Jiri  Poddbradsky) 
i  Ennsztatn,  król  ozeski.  hrabia  kłodzki  (Cllatz), 
aya  pana  caeakiego,  Wiktoryna.  traymany  do 
chratu  praea  słynnego  Jana  Żyikę  a  Tro£nov*af 
a  pochodzący  z  rodu  morawskiego  Boćków  (*  r. 
1420  w  dziedzicznym  grodzie  ojcowskim.  Podje- 
bradach — f  w  r.  1471).  Gorącą  była  dla  Caeob 
epoka,  w  której  aię  J.  urodatt,  wzrastał,  tył 
i  dalałał  (por.  Czechy  1  Hnsyckle  Woj- 
ny). Czasy  te,  wypełniające  długi  okres  pół- 
wiekowy  pomiędzy  śmiercią  Husa  (1415)  i  elek- 
cyą  Władysława  Jagiellończyka  (1471),  były 
dobą  m^cięłazych  chmur  i  gromów,  jaklemi  na- 
wiedziła świat  zachodni,  szalejąca  nad  Europą, 
burza  busyoka.  Jut  w  r.  1484,  mając  zaledwo 
lat  piętnaście,  wziął  J.  d.  30  maja  udaiał  w  krwa- 
wej bitwie  pod  Łipanami,  gdzie,  świeio  po  za- 
warciu słynnych  .kompaktatów'  bazylejskioh, 
przyszło  pomiędzy  sbronniotwem  Kalikatynów 
(ob.)  i  Taborytów  (ob.)  do  walnej  rozprawy. 
Należał  wtedy  J.  do  zwycięskiego  obozu  pierw- 
sayoh  i  pod  tym  samym  sztandarem  walczył 
w  cztery  lata  później,  w  r.  1438,  w  bitwie  pod 
Taborem.  W  r.  1440  widzimy  go  aa  nrzędaie 
zwierzchnika  (hejtmana)  powiatu  Bolesławskiego, 
a  w  1442 — Hradeckiego.  Stał  wtedy  w  rzędzie 
przewódzców  ultra  -  utrakwistów,  których  głową 
był  Jan  a  Bokycany,  naiłujący  ajednoozyó  na 
podstawie  kompaktatów  buylejskioh  wszystkie 
stronnictwa  husyckie.  W  okresie  tym  zyskał  so- 
bie J.  szeroką  popularność  i  uznanie  siomków; 
kiedy  zaś,  dzięki  usiłowaniom  jegooboan,  nastą- 
piło w  Czechach  względne  uspokojenie  umysłów, 
a  wielu  najgorliwsaych  dawniej  stronników  Żyft- 
ki  (Taborytów)  przeszło  do  stronnictwa  Jana 
z  Bokycany,  J.  po  śmierci  Ptaozka  z  Pirksteinu 
wysunął  się  w  r.  1444  na  plaa  pieiwaay  w  kra- 


ju i,  atąjąo  wciąft  priy  poj«tdaawo»yin  prognk- 

mie  kościelnym  (Jednota  podóhiadaka)  Rokyca- 
ny,  utworzył  w  Nimbnrgn  obóz  polityczny  sml^ 
rzający  do  powierzenia  korony  czeskiej  Kaal- 
miersowi  Jagiellończykowi  PrseciwnilFami  oątat- 
niego  tego  dątonią  byli  wybitni  paoewif  oaea- 
cy,  obrońcy  praw  Ładysława  Pogrobowca,  wo- 
dzowie stronnictwa  praskiego:  Udalryk  (Oldrayob) 
z  Roaenberga  i  Meinhard  a  Hradoo.  Programy 
i  walka  obu  tyob  obozów  były  eabem,  nieeo 
amodyfikowaaem,  walk  dawmyob  pojnięday  par- 
tyą  narodową  oaeaką,  na  któcej  oaele  ataM^ 
teraa  J.,  głosujący  aa  aynem,  fapraaaanego 
niegdyś  pizea  pieiwaaych  buijtdw,  Jagiełły, 
i— wakraeaioielami  dawnego  poraądku,  atającymi 
w  obronie  praw  wnaka  Zygnnnta  Ł«ksambur* 
cayka,  Ładyaława  Pogtobowca,  ayna  Albrechte- 
wego.  Przibiam  prowadsU  ster  spraw  kościel- 
nych w  oboaie  Pogrobowca;  Jan  a  Bo^<umy  — 
u  boku  J-ego,  J.  praemawiał  gorąco  aa  pot^i«r- 
daeniem  i  wprowadaeniem  w  tycie  kompaktatów 
bazylejskioh,  orai— aa  udzieleniem  Janowi  a  Bo- 
kycany godności  arcybiskupiej;  było  to  i^aąk 
ciężkie  aadanie  wobec  roaterek,  panuji^eyob  u  na- 
wy Kościoła,  w  którym  papiet,  Eugienluaa  IV, 
zawaiętą  właśnie  toczył  walkę  a  antypapi^teip, 
Feliksem  V.  Papiet  laleoał  Gse«hom  iiastoli«« 
arcybiakupią  łiukaasa  i  Tyna  Horsaowa:  aptawy 
kościelne  stawmy  aię  ponownie  wataięjąz^mi  od 
właściwych  aadań  politycznych  i  dynaatyoanych. 
To  tot  kiedy  protegowany  Engienlusaa  IV.  któ- 
remu wewnętrane  sprawy  oseski  e  nie  by^*  Ja^ 
się  sdaje,  doóó  dokładnie  sa«ne,  aaraiił  Bią  se 
strony  Oldrzyoha  a  Boaenberga  na  aarank  hera- 
zyi,  stronnictwo  J-ego,  wyraziwszy  w  ozetWAu 
1446  r.  na  sejmie  w  Pielbrsimowię  getowedó 
uznania  królem  Pogrobowoa,  ako^ayatało  tera 
skwapliwiej  a  uczynionego  praea  się  ustępstwa 
w  sprawie  „politycznej",  aby  móds  popraoó  tera 
gorliwiej  w  sferze  kościelne)  Jana  z  Bokycany  na 
arcybiaknpstwo.  Plan  ten  rozbił  sift  jednak  o  aą- 
letnośó  papiestwa  od  Niemców,  kt^m  kay^y- 
dat  „narodowy*  nie  mógł  byó  w  QaAębaoh  n» 
rękę.  Zarówno  Engieniuaz  IV  jak  i  jego  na- 
stępca, Mikołaj  V,  zwłóozyli  z  nominaoyą  Jana 
z  Bokycany,  którego  sakra  biskupia  byłaby  sym- 
bolem awyclęatwa  kościelnego,  a  atąd— v  anaoa- 
nej  mierze  —  ł  polityoanego,  J-ege-  Wśród  tsr 
klej  niepewności  położenia  objął  J.  d.  11  Usto- 
pada  1447  roku  na  ajeśdaie  atronników  swojolk 
w  Kutnej  Horae,  wielkorządztwo  Caecb;  Isiedy 
zaś  w  klika  mieslęoy  pÓśniej,  w  maja  toku 
stępnego,  zjeohał  do  Pragi  ]»gat  Mikc^a  V, 
kardynał  Carvajal>  stany  CB^gkię,  stające  pA 
stronie  J-ego,  przedstawiły  mu  żądania  awoja» 
będące  atreazoseniem  najłatotniejszych  postula- 
tów nmiatkowansj  par^  narodowej.  Żądano. 
nomina(9i  Jana  a  Bol^oany,  KommnalUl  pod  dwie- 
ma postaciami,  samodzielności  Pogrobowoa,  ą  rą- 
czej—zniesienia nad  nim,  jako.  na4  ltaadydateqB 
do  korony  św.  Wacława,  ninmieokiej  «vM  9n, 
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frfiwjkA  I — latwietdaeniB  paktów  batylejsUeh. 
Eirdyii«ł  po  ibBdaidn  t^ototento  pofosttwił  od- 
pdwiódi  8Woj4  w  nwieBzenłu  i,  wykradłssy  dro- 
gooeuny  dla  ^nśTOdowoów*  dyplomat  .paktowy*, 
który  mu  jednak,  oboó  t  trudem,  odebrano,  opo- 
śolł,  pomimo  opieki  Oldnyoba  i  Rosenberga, 
olebespleotną  dla  siebie  Prag«,  potajemnie.  Po- 
stępek Catrajala,  fctóremtt  OIdnyoh,  Prsibram 
I  i^  atronniey  spray  jali,  podniósł  urok  party  i 
J-ego.    Jni  d.  9  wrseśnia  1448  r.  sajął  J.  Pra- 
go, uwlqiił  Meinharda  a  Hradcu  i  roupoosął 
B  oesarsem  rokowania  w  sprawie  Pogrobowoa, 
Uorąo  jednooKeńnie  w  Caeohacfa  pod  opiekę 
swoją  (ns  gmsaeb  partyi  pneciwnej)  spragnione 
swobody  d0enia  i  nrsadsenia  narodowe  (a- 
miarkowane  bnsybUe).   Jan  s  Rokyoany  objął 
wtedy  bes  sankeyl  Rsymn  obowiąski  arcybisku- 
pia; J.  jednak,  pragnąo  ąjednad  sobie  katolików, 
mianował  teh  nlnbieńea,  Zdienka  se  Stemberga, 
bargrabią  praskim.    Sesstki  dawnej  partyi  Prii- 
brama  i  Oldrsycha  s  Rosenberga,  skupione  pod 
sstandareni  OMrtyoha  a  Hradou,  poddały  się  po 
krótkiej  waloe   na  sjeździe  w  Pielbrsimowle 
(1440—50)  nowemn  poraądkowi  neoay. — Pomi- 
mo napomnieli  soroWyoh  se  strony  nowego  le- 
gata, Aeneasa  SilTlusa  (pó^tniej  papieis,  Piusa 
il),   który  dąlył  do  beswsględnego  poddania 
Cieoh  foymowi;  pomimo  aabiogów  niektórych 
meftów  (Piotr  I  Hlttdenowie)  o  nnię  kodoloła  Ole- 
skiego se  Wsebodnim;  pomimo  trudności,  pię- 
trsąoyoh  się  na  katdym  krokn,  J.  stał  niewsru- 
uenle  na  sajętem  ras  stanowisku  aspiraoyj  na- 
rodowyota  s  jednej,  a  —  nsposoblenla  pojednaw- 
oaego  wsględem  Europy  1  Rsymn,  z  drugiej  stro- 
Rf.    Popierał  go  w  tyoh  usiłowaniach  Jan  s  Ro- 
kyoany, pragnący  smasaó  ai  w  samym  Rzymie, 
obeląftająoy  go  sarint  kaoerstwa,  a  —  gnębiło 
głóimie  cesarstwo  Niemieckie.  Gesars  nie  oboiał 
bowiem  wypudoió  i  opieU  swojej  Pogrobowoa, 
snraasająo  J-ego  i  jego  stronników  działających, 
do  swraoania  ooiów  po  kandydata  do  koron;  ńw. 
Waeława  w  rótne  strony.   Kiedy  zaś,  wskutek 
t6go  połoftenia,  powstały  kandydatury:  Frydery- 
ka Braadanbttrakiego,  brata  jego,  Albrechta  A- 
ohillesa,  1  Wilhelma,  ks.  saskiego,  cesarz,  dątą- 
t(f  do  ugruntowania  w  Czechach  wpływu  wła- 
snego prsei  Pogrobowoa,  jął  stawaó  im  na  prze- 
rakodsie,  itwanająe  nanuie  pomiesaanie  prądów 
roTllOT nyeh  1  roak^,  a  W  dalsiym  ciągu — okres 
ponowny  staró  zbrojnych.  J.  bowiem,  uprzedza- 
jąc   skutki  knowań  oesarskich  i  fcsiątąt  Rseszy, 
wspierających  w  Czechach  upadłych  jego  prze- 
ciwników, spttstossył  siemię  nąjgorllwssego  .diia- 
łaoM',  Fryderyka,  ks.  miónieAskiego,  aft  ^o 
X>rerao  (1451),  oras,  pokonawszy  w  ten  sposób  pod- 
tfoss^oyoh  0owę  wewnętrznych  wrogów  swoich, 
gotował  się  do  wymuszenia  pokoju  na  oppozyoyi 
krtf^ofWej  i  obóej.   Energia  J-ego  sprawiła,  te 
e0».  Pryderyk  pnynekł  poaostiiwló  Pogroboweo- 
Wf  ^ełną  swobodę  ruchów,  skoro  tylko  dojdaie 
4o  p«łn<^attoóoi,  a  fanatyczny  przeciwnik  .pa- 


któw' balylejsUoh  (iw.)  Jan  Capistrano,  mająey 
s  polecenia  papleia  prsyprowadsid  CaeohÓw  do 
bezwzględnej  jedoośid  s  Rzymem,  przy  pomocy 
pana  a  Rosenberga,  musiał  wyrseo  się  projektu 
podróAy  do  Progi.  Wkrótce  potem,  d,  17  kwiet- 
nia 1452  r.,  otrzymał  J.  potwierdzenie  wielko- 
Tsądatwa  swego  praea  stany  czeskie,  sysk^Jąo 
przea  to — odświeftenie  i  wzmocnienie  możności 
oras  podstaw  tego  daiałania,  które  atało  się  jego 
hasłem.    Ifimo  to,  ani  napór  Niemców  i  Rzymu, 
ani   niebespieoseństwo  spisków  wewnętrsnyoh 
nie  ustawało.   Stronę  .wojującego'  Capiatrana 
i  towarsysaa  jego,  Oldrzycha  z  Rosenberga,  wzię- 
li praeoiw  J*emn  panowie  austryacoy,  zmuszają? 
go  do  ponownej  walki.    D.  28  sierpnia  1452  r. 
obiegł  J.  warownię  wrogów  swoich  w  Taborze, 
który  sdaó  się  musiał  na  jego  łaskę;  Jan  z  Ro- 
kyoany saprowadził  tam  nabo&eństwo  kalikstyA- 
skie,  a  J.,  prsetosebiwszy  wrogów  swoich  takie 
i  w  innych  punktach  kraju,  zmusił  nakonieo  Ro- 
senberga, knującego  daremnie  nowe  spiski  w  Au- 
stryi,  do  sgody  i  uznania  swego  zwierzchnic- 
twa.— Wśród  walk  tych  Taboryci  (zgnębieni  juA 
zdobyciem  Taboru),  występując  przeciw  J-emu, 
stawali    się    mimowolnymi  stronnikami 
Rosenberga  i  Caplstrana;    zarówno  przypadko- 
wy ów  związek   jak  I  zwycięstwo  J-ego  nad 
nieprzejednaną  partyą  Taborytów  skłoniło  ces. 
Fryderyka  do  wejścia  a  nim  w  układy,  gdyi 
i  Taboryci  i  Rosenberg,  sprzymierzający  się  z  pa- 
nami austryackimi,  byli  o  wiele  dla  Niemców 
niebezpiecaniejsaymi,  aniieli  łaknący  pokoju  wiel- 
korządica  oseski.   OkoUosności  tej  aawdaięcsał 
Pogrobowioc  zwolnienie  swoje  od  opieki  cesarskiej, 
a  dalej — moiność  objęcia  tronu  w  Pradze.  Ja- 
kiemikolwiek  bowiem  mogły  były  byó  naówczas 
plany  J-ego,  to  jednak — [wśród  niepewności  po- 
łotenia,  najetonego,  jak  wldsieliśmy,  w  sferze 
politycznej  niebezpieczeństwem  knowań  lewnętes- 
nyoh,  a  w  sferze  spraw  kościelnych  prądami 
nader  sprzeczneml,  bo  wahaj4cemi  się  wciąi  po- 
między ideałem  Kościoła  narodowego  a  uległo- 
ścią dla  Rzymn,  lub  —  Carogrodn  (ta  ostatnia 
myśl  upadła  dopiero  wraz  a  upadkiem  Konstan- 
tynopola w  r.  1453),  00  stanowiło  razem  grunt 
chwiejny  i  grzązki]  —  musiał  on  se  względu  na 
zróżniczkowanie  opioii  w  Czechach,  stać  przy- 
najmniej na  gruncie  legitymizmu  dynastycz- 
nego, a  więc  —  popieraó  konsekwentnie  tego 
księcia,  sa  którym  oświadczał  się  jut  oddawna, 
t.  j.  Pogrobowca.    Jakoż  oztemastoletni  ksiąftę, 
przez  wy  oięAy  wszy  z  pomocą  J-ego  liczne  trudno- 
ści, prayozem  na  rozkas  Podjebradzkiego  spadło 
kilka  głów  malkontentów,  został  d.  28  paidsler- 
nika    1458  r.  ukoronowany   królem  czeskim. 
Ładysław  Pogrobowieo,  zapewniwszy  w  szeregu 
dyplomatów  spełnienie  różnych  postulatów  cze- 
skich, posostawił  także  J-ego  na  lat  sseśó  przy 
ursędaia  wlelkoraądscy  kraju,  s  którym  połąosył 
nadto  w  jego  osobie  goduoŚÓ  królewskiego  och- 
mistrza i  preceptora,  oraz  obdarsył  go  nadania- 
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mi  Kłodska,  Zlembioy  i  Frankensteinii.   J.  ją) 
8i9  pnedewstystkiera  zaprowadaeiiia  poriądka 
na  Ssląeku,  gdzie,  jako  pan  diielnioowy,  posia- 
dał mnóstwo  spraw  własnyob,  w  których  ma 
zarówno  dawni  jego  przeciwnicy,  jak  i  bawiący 
we  Wrocławiu  Capiatrano,  bruidztli;  jednocześnie 
sprawować  musiał  rządy  w  Gzeohaoh,  którym 
król  nominalny.  Jakim  był  1  byó  mosiał  mło- 
dzieniaszek Ładysław,   aPanujący"  tak£e  i  na 
Węgr^ecb,  sprostaó,  oozywińoie,  nie  mógł.  Jakoft 
panowanie  tego  monaroby  (1463 — 57)  w  Czechach 
było  właóciwie  panowaniem  J  go,  zwłaazoza  ie 
młody  król,  ulegający  opiece  hr.  Cylejskiego,  a  a- 
biegający  się  za  granicami  państwa  o  wzmoc- 
nienie stanowiska  swego,  jak  równieft, —  biorący 
żywy  udział  w  projektach  akcyi  europejskiej 
przeciw  pojlnoBząoym  się  Turkom, —  mało  mógł 
czasu  poiwięoaó  Czechom.   Podkopywany  u  kró- 
la przez   przeciwników,    umiał    Jerzy  wpływ 
swój   nad  nim  utrzymać;    kiedy  zaś  na  po- 
czątku 1457  r.  nowy  doradzca  królewski,  Kon- 
rad Holzler,  podburzył  Ładysława  przeciw  Je- 
rzemu, pomawiając  go  o  związki  s  rokoszana- 
mi .  węgierskimi,  którzy  się  przeciw  prawom 
Pogrobowca  w  kraju  św.  Szczepana  burzyli,  J., 
wezwany  do  Wiednia  przed  oblicze  bawiącego 
tam  króla,  nietylko  z  zarzutu  się  oczyóoił  i  prze- 
ciwnika swego  skompromitował,  ale  nawet,  po- 
dawszy projełit  małżeństwa  monarchy  z  córką 
Karola  VII,  króla  Fraucyi,  zwiększył  dawne  przy- 
wiązanie Ładysława  ku  sobie.  Wpływ  jego  stał 
się  tak  potężnym,  że,  kiedy  król  w  sierpniu 
1457  r.  przybył  do  Pragi,  a  ulubiony  jego  pod- 
skarbi, wspomniany  Eolzler,  nie  chciał  łożyć 
pieniędzy  na  podarunki,  projektowane  dla  kró 
lewny  francuskiej,  J.  wtrącił  go  do  więzienia 
i  wyrok  swój  utrzymał,  pomimo,  że  Ładysław 
zaznaczył  był  świeżo  przychylność  swoją  dla 
niechętnych  wielkorządzcy  katolików.  Niewiadomo 
jednak,  jak  sprawy  potoczyłyby  się  były  dalej, 
gdyby  nie  rychła  (23  listopada  1457  r.)  śmierć 
Pogrobowca,  którą  lekarze  przypisali  dżumie. 
Wieści  o  otruciu  Ładysława  przez  J-ego  i  Jana 
z  Bokyeauy  zbija  wprawdzie  Palacky  (.Zeugen- 
verh&r  liber  den  Tod  K5aig  Ladislans  von  Un- 
garn  und  Bbhmen  im  Jahre  1457"  Praga  1856), 
ale  zarówno  położenie  ogólne  jak  i  surowy  oby- 
czaj wieku  osłabiają  bądź- co -bądź,  zbyteczny 
zresztą,  optymizm  w  tej   sprawie.    Zaras  po 
egzekwiach  pogrzebowych,  w  czasie  których  J., 
zakuty   w  zbroję,  wjechał  konno  do  kościoła 
i  obyczajem  średniowiecznym  strzaskał  pieczęć, 
jabłko  i  berło  królewskie,  a  chorągiew  o  ziemię 
rzucił,  rozpoczęły  się  zewsząd  gorące  zabiegi 
o  koronę  osieroconą.  Stanowisko  J  ego  było  już 
jednak  bardzo  silne,  kandydatura  cesarza  Fry- 
deryka —  za  mało  popularną,  a  usiłowania  Al- 
brechtów— bawarskiego  i  brandenburskiego,  Wil- 
helma saskiego  i  Kazimierza  Jagiellończyka,  pro- 
wadzone zbyt  opieszale.  J.  powołał  się  na  nie- 
przedawnione prawa  swoje  do  wielkorz^dztwa, 


potwierdzone  pnez  smarłego.  i,  pokrzyżowawszy 
umiejętnie  wpływy  różnych  kandydatów,  sam 
wysunął   się  na  ich  ozoło.    Zasługi  jego  dla 
kraju  były  lioznOj  trwałe  i  niewątpliwe,  a  prawa 
kontr-kandydatów  obcych  podkopywała  nadto  wy- 
sunięta, nadomiar  ich  liczebności  i  zróżniczko- 
wania, kandydatura  pięcioletniego  królewi- 
cza franonkiego,  Earola  (VIU).   Wśród  obrad 
i  sporów,  toczących  się  na  sejmie  elekcyjnym 
w  Pradze  (1458),  wystąpił  nagle,  d.  2  marca — 
zapewne  nie  bez  przygotowania  ze  strony  J  ego — 
Zdienko  Sternberg,  który,  przyklęknąwszy  prsed 
wielkorządzcą,  zawołał:  nNloch  żyje  król  Cse- 
skil".    Opór  przeciwników  był  narazie  słaby 
i  nieśmiały;  elekcya  stała  się  faktem  dokona- 
nym i  potwierdzonym  z  niekłamanem  uczuciem 
radości  przez  Jana  a  Rokycany.    Wybór  J-ego 
był  wprawdzie   naruszeniem  Złotej  BulH  Ka- 
rola IV,  usiłującej  przekazać  w  roku  1356  tron 
czeski  potomkom  męskim   i  żeńskim  domu 
Luksemburskiego,  i  ua  tem  oparli  się  w  oppozy- 
oyi  swojej  niechętni  nowemu  królowi  Szląsaoy, 
ale  Uozebnośó  kandydatów  zawiedzionych  pne- 
ohyliła  w  końcu  szalę  na  stronę  J-ego  i  jego 
zasług  narodowych,   pomimo  niechęci  samych 
panów  czeskich  przeciw  wyniesieniu  , równego'. 
Trudność  największa  polegała  na  razie  w  doko- 
naniu koronaoyi  —  symbolu  legitymizma,  jaki  aa 
wszelką  cenę  J.  posiąść  musiał  ze  względu  na 
otaczających  go  wrogów.    Łegłtymizmu  takiego 
dostarczyć  mógł  mu  jedynie  Rzym,  bo  namasz- 
czenie .ntrakwistyczne"  przez  Jana  s  Rokycany, 
byłoby  nietylko  niewystarczającem,  lects  bodaj 
nawet — niebezpieoznem  ze  względu  na  przyszłość 
i  ułatwienie  knowań  nieprzyjaciołom.    J.  z  ko- 
nieoznościami  liczyć  się  umiał,  zarówno  w  inte- 
resie aspiraoyj  własnych  jak  i  tych  celów  ogól- 
nych,   a  poważnych,  jakie  mu  prsyświeoały. 
Maciej  Corviuus,  nowy  (narodowy)  król  węgier 
skl,  trzymający  w  dobrze  zroinmianym  interesie 
własnym  stronę  J  ego,  zaręczył  za  jego  prawo- 
wierność  Rzymowi;  kardynał  Carvajal,  dawny 
przeciwnik  wielkorządzcy,  wysłał  obecnie  do 
króla  J-ego  dwóch  biskupów  węgierskiob,  któ- 
rzy zażądali  odeń  wyrteczenia  się  utrakwi- 
zmu  za  cenę  korony.    J.  spełnił  ich  życzenie 
przy  świadkach,  ale  pod  warunkiem,  że  jego 
odwołanie  husytyzmu,  zachowane  zostanie  w  ta- 
jemnicy (por.  J.  F.  Oajsler  .Rys  dziejów  ose- 
ski ch"  II).  Obie  strony  srosumiały  w  tem  swój 
interes:  koronacya  J-ego  i  żony  jego,  córki  Lwa 
z  Rożniitala,  dopełnioną  została  uroczyście  w  Pra- 
dze d.  7  maja  1458  r.  pod  auepioyami  Rzymu 
(por.  Bachmaa  «Ein  Jahr  b5hmisoher  Oescbichte 
etc."  Aroh.  f.  tt.  Q.,  T.  LrV).-Kamień,  który  wypaść 
miał   podczas    tej   uroczystości   z  korony  św. 
Wacława,  symbolizował  istotnie,  nietylko  w  myśl 
legendy,  odpadnięcie  Szląska  od  Czech.  Prowin- 
cya  ta,  zbyt  już  zniemczona,  aby  dążyć  do  jed- 
ności z  państwem.''  .narodowem'  króla  J-ego, 
prseohyliła^się*,w  jego*  dobie  stanówcie  na  str9- 
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nQ  niemieokiej  Aaatryi.  Nie  sapobległy  temu 
walki  krwawe,  jakie  rospooiął  nowy  monarcha 
cieaki  se  Ssląsklem  jut  w  roku  swej  koronacyi 
i  prowadslł  ilu^,  a  wytrwale,  sw^osająe  da- 
remnie, jak  się  pokąsało,  wzrastający  woiąi^  opór 
Ssląska,  niechętnego  mu,  pomimo  te  sobie,  ja- 
ko król  czeski,  zjednał  sankcyę  ces.  Fryderyka. 
Srląsk,  zdobywany  stopniowo  od  Moraw,  poddał 
mu  się  wprawdsłe,  głównie  dsiękl  aręosnej  jego 
polityce  z  Rsiymem,  ale  owo  poddanie  się,  acz 
zabespieoBające  spokój  z  tej  strony  wlasnemn 
jego  panowaniu,  nie  było  istotne.  Ułatwiło  ono 
jednak  J-emu,  który  również  i  przeciwników 
Bwoldi  w  A'iBtryi  orężem  i  polityką  zmnsił  do 
milczenia  —  pracę  nad  wewnętrznym  rozwojem 
Czech,  oraz  nad  sprawami  naówozas  ogólno- 
eoropejskiemi.  Po  długich  zamieszkach  wojen- 
nych starał  się  J.  o  przywrócenie  w  krajn  bez- 
piecseństwa  i  wymiam  sprawiedliwodoi;  podniósł 
i  rozwinął  organizacyę  armii  czeskiej,  a  nawet 
artyleryi,  co  wtedy  naogół  jeszcze  prawdziwą 
było  nowością;  usiłowania  o  podniesienie  do- 
brobytu przez  nkrócenie  rozhukanego  motno- 
wladzwa,  popieranie  przemysłu,  handlu,  rolnio- 
twa  i  reforma  monetarna  wieńczą  nakoniec  po- 
staó  J  ego,  stawiając  go  również  i  z  tytułu  za- 
miłowania do  nauk,  oraz  sztuk  pięknych,  w  pa- 
mięci dziejowej  obok  Karola  IV,  Pomimo  że 
przed  wojną  nie  iwykł  się  był  oofaó,  starał 
się  wszelako  J.,  zawsze  i  wszędzie  (choć  tylko 
we  właściwym  stopniu),  pojednawczo  usposobio- 
ny, o  zapewnienie  Czechom  pokoju  i  moftnpści 
rozwoju  wewnętrznego.  Zręozny  polityk  i  dy- 
plomata, tadnemi  środkami  nie  gardził,  jednakie, 
nie  lubując  się  w  podstępie,  wolał  dobierać  spo- 
sobów godziwych  w  osiąganiu  zamierzonych  ce- 
lów. Politykę  matrymonialDą,  jako  jeden  z  ta- 
kich -sposobów",  uprawiał  chętnie  i  gorliwie  — 
lapewne  nietylko  dla  oelów  , aktualnych",  ale 
także  dla  utrwalenia  własnych  podstaw  dy- 
nastycznych. Król  węgierski,  Maciej,  został  je- 
go zięciem;  drugą  córkę  wydał  za  Albrechta, 
ka.  saskiego,  a  syna  swego  (Henryka)  ożenił 
B  córką  drugiego  ks.  saskiego,  Wilhelma.  W  ste- 
Bunku  z  Polską,  swłasicza  od  rokn  1462,  kiedy 
po  zjeidzie  z  królem  Kazimierzem  Jagiellończy- 
kiem w  Głogowie  nabrał  przekonania,  ie  mu 
stamtąd  oio  ua  razie  nie  grozi,  trzymał  się  rów- 
nież zaeady  ścisłego  przymierza.  Najtrudniej  szło 
mn  I  Rzymem;  wyklinany  trzykrotnie,  lawirował 
jednak  iście  po  mistrzowsku  choÓ  tylko  do  ozasu 
pomiędzy  Scyllą  wymagań  Utrakwistów,  którym 
wyniesienie  swoje  zawdzięczał,  a  Charybdą  sta- 
nowczych wymagań  Kuryi  papieskiej,  od  której 
przyjął  koronę  i  której  zerwanie  s  „błędami*  za- 
przyslftgł.  Najdobitniej  może  charakteryzują  to 
położenie  bez  wyjścia,  oraz  dążenia  pojednawcze 
króla,  własne  słowa  J-ego,  który,  przyciśnięty 
przez  legatów  Pinsa  II  do  moru,  wyrzec  miał, 
00  następige:  .Przyznaję,  żem  pnyrzekł  utrzy- 
manie, obronę  i  swobody  wiary  katolickiej;  leoz 


pamiętać  należy,  żem  podobnie  i  względem 
utrakwistów  postąpił,  a  com  przyrzekł,  toć 
i  wedle  możności  winienem  dotraymać"  (Cser- 
wenka:  .GeBch.  d.  eT.  Kirohe' I.  879). — Mądrość 
J-ego  zjednała  mu  licznych  stronników  w  Rze- 
Bzy  Niemieckiej;  byli  nawet  tacy, 'którzy  gotowi 
mu  byli  koronę  cesarską  powierzyć.  W  r.  1460 
wyrażali  takie  właśnie  życzenie  książęta  bawar- 
scy, zamierzający  nadto  oddać  królowi  czeskie- 
mu dowództwo  naczelne  w  wyprawie  wszeoheu- 
ropejsklej  przeciw  Turkom,  a  w  następstwie... 
koronę  cesarstwa  Bizautyjskiego.  Obok  drobnych 
w  porównaniu  przeciwności  i  knowań  nieprzy- 
jaciół drugorzędnych  najwięcej  stał  zawsze 
J  emu  na  przeszkodzie  w  urzeczywistnieniu  wiel- 
kich tryumfów,  jakie  mogły  go  były  czekać,  ja- 
ko polityka  i  bohatera  —  jego  charakter  , króla 
narodowego",  szachowany  przez  Rzym,  jako 
wskaźnik  i  miarę  zasadniczą — wieku,  na  którego 
tle  zachodniem  zjawisko  czeskie  wraz  z  królem 
J  m,  jego  aspiracyami  i  dziejami  jego  karyery,  było 
jeszcze  piękną  może,  czy  romantyczną,  ale  nie- 
mniej przeto  jaskrawą  anomalią.  Uwidocz- 
niało się  to  na  każdym  kroku:  aarówno  w  wal- 
ce ze  Szląskiem,  wszczętej  na  progn  panowa- 
nia, jak  w  wojnie  z  Austryą,  Węgrami  itd.  (ob. 
Czechy).  Zaledwo  bowiem  w  r.  1460  spotka- 
ła go  zaszczytna  propozycya  ze  strony  książąt 
bawarskich,  również  i  papież  Pius  II,  zri^ony  do 
cesarza,  nie  zdawał  się  być  imperatorskiej  godno- 
ści J-ego  przeciwnym;  zjawili  się  wysłańcy  rzym- 
scy w  Pradze  dla  wypróbowania  stałości  i  kie- 
runku wierzeń  ^króla  narodowego'  (1462).  J., 
aby  się  papieżowi  przypodobać,  przebrał  miarę 
swego  „prozelityzmu"  katolickiego,  zapominając 

0  gruncie,  na  jakim  stoi.  Miało  to  ten  skutek, 
że,  ratując  zagrożony  majestat  monarszy  w  kra- 
ju, musiał  J.  jawnie  zerwać  z  Rzymem,  ho  — 
uwięzić  byłego  urzędnika  swego,  a  obecnie  pa- 
pieskiego wysłańca,  Fantina  de  Yalle,  który, 
opierając  się  na  własnych,  przedkoronacyjnych 
zobowiązaniach  króla,  obraził  go  w  chwili,  gdy  ów, 
ratując  stanuwisko  swoje  wobec  utrakwistów,  do- 
magał się  zbyt  kategorycznie  przywrócenia  zniesio- 
nych przez  Pinsa  II  „paktów*  bazylejskich.  J-ego 
dotknęła,  oczywiście,  klątwa  i  nakaz  rzymski,  wy- 
stosowany do  ujarzmionych  z  trudem  Wrocławian, 
aby  odmówili  mn  posłuszeństwa.  Surowe  środki, 
zastosowane  przez  J-ego  na  Szląskn,  pogorszyły 
jeno  położenie;  rachuby^  pokładane  na  poparoin 
Europy,  zawiodły  również.  Jeno  śmierć  Pinsa 
II  (1464)  uchroniła  J-go  od  skutków  przygoto- 
wywanej już  bulli,  mającej  ogłosić  go  za  kace- 
rza.  —  W  r.  1465  nastąpiła  atoli  konfederaeya 
panów  OBeskich  w  Zelenchorze,  wymierzona  prze- 
ciw J-emu.    Poruszyła  ona  sąsiadów  saohodnich 

1  wschodnich,  a  nawet  Kazimierza  Jagiellończy- 
ka, którego  nadzieje  czeskie  ożywiły  się  za  jej 
tchnieniem.  J.  zdołał  jednak  nsidllć  Polskę  przez 
układ,  wan^oy  po  nim  tron  ozeskl  domowi  Ja- 
giellońskiemu; s  innej  sa  to  strony  oąekała  go 
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ciQi8M  przeprawa.  Król  węgienki»  Maolej,  aa- 
obęcony  aadsieją  powodień,  wBSOiął  wojnę 
■  j-ym,  który,  broniąc  ai«,  Jak  iwieri  OBaesony, 
a  fffapomiDająo*  o  pnyrieosenia  daaem  Kaii- 
tniersowi  Jag.»  powtoriył  je...  na  rieoi  Maois- 

ia.  Nie  na  wiele  się  to  jednak  idało,  gdyi 
Curya  rsymska  potrafiła  odciągnąć  Haoieja  od 
awiąiku  %  J-ym,  obieo^jąo  mu  cseską  korony. 
ińkok  na  ajeidiie  panów  katoliokioh  w  Ołomnń- 
on  obwołano  go  królem,  a  Bsląek  i  Morawy  otwo- 
tsyły  mn  swoje  podwoje.  Csęńó  armii  J-ega 
Sostała  praes  Macieja  roabita,  a  syn  jego,  Wikto- 
tyn,  dosttł  się  do  niewoli.  Drugi  jednak  sya 
J-egOf  Henryk,  aadał  królowi  węgieraldemu  klę- 
skę. J.,  korsystając  a  momentu,  ponowił  układ 
t  Polską,  a  nawet  aaręcaył  oórkę  swoją,  Ludmi- 
łę, a  królewicaem  polskim,  Władysławem.  Le- 
gat papieski,  Aleksander,  roiwiąaał  jednak  wkrót- 
ce (1470)  te  układy  Kaaimieraa  Jagiellońoiyka 
a  .beretykiem*.  —  WćrÓd  praejśó  tak  olętkicb, 
gdy  prótno  skądkolwiek  wyglądał  pomocy,  pa- 
trząc na  coraa  to  inne  zabiegi,  propozycye  i  kno* 
Wania  tych,  co  wzdychali  do  spadku  po  nim, 
smarł  J.  d.  32  marca  1471  r.,  weląft  Jessose 
obarczony  klątwą,  a  właśnie  w  chwili,  kiedy  le- 
gaci rzymscy  usiłowali  uozynió  papieża  względ- 
niejszym dla  króla  czeskiego.  —  W  J-ym  ginął 
niewątpliwie  jeden  a  najwybittiiejtzych  ludzi  wie- 
ku; jakkolwiek  bowiem  genialne  jego  pomyriy 
w  rodsaju  projektu  trybunału  roajemoaego  dla 
państw  Europy,  mającego  jej  umotllwió  wspól- 
ną akcyę  przeciw  Turkom  na  Wschodzie,  nie 
miały —podobnie  jak  i  narodowy  tron.  lub  Ko- 
ńciół  czeski  —  żadnych  szans  uraeosywistolenla, 
to  jednak  postaó  J-ego  i  pamięó  o  niej  pa* 
sostała  dla  Czech  źródłem  tradycyj  żywotnych, 
a  dla  Ludzkości  jedną  z  tych  pochodni  płomien- 
nych, jakie  zwykły  ońwietlaó  mroczne  drogi  jej 
diiejowego  pochodu.  —  Z  pierwsaej  żony,  Kunki 
(Knnegandy)  se  Stemberga,  zaślubionej  w  roku 
1441.  a  zmarłej  w  r.  1440,  pozostawił  J.  syna, 
Boczka,  zgasłego  bezpotomnie,  Wiktoryna  i  Hen- 
ryka (Indrzicha),  księcia  na  Honasterze  (Mfln- 
sterberg)  1  Oleśnicy,  hrabiego  na  Kłodzko.  Cór- 
ki z  tegoż  małżeństwa:  Katanyna  wysała  aa 
Macieja  Korwina  w  r.  1461  i  amarła  bezpotom- 
nie w  r.  1464;  Zdeuka  (Sydonfa)  była  żoną  Al- 
brechta, ks.  saskiego;  Barbara  zaślubiła  Henry- 
ka a  Lipia  i  Doby,  marszałka  królestwa  cze- 
akiego.  —  Drugą  żoną  J-ego  była  Joanna  z  Boż- 
mitala  (f  1476  r.),  matka  ks.  Henryka  (Hynka), 
posiadającego  udział  na  Monasterze,  i  Ludmiły, 
wydanej  za  Fryderyka  I,  ks.  Jigoickiego.  —  Sto- 
sunki polityczne,  wśród  jakich  J.  żył  i  działał, 
lualaały  w  czasach  ostatnidk  oświetlenie  grun- 
towne w  pracy  profesora  nnlw.  cies.  w  Pradae, 
Jarosława  Oolla:  „dechy  a  Prasy  ve  stMoYó- 
ku"  (Praga  1887).  J.ŁŁ 

Jerzy  I,  król  Hellenów  (*  24  grud.  1845), 
Byn  króla  duńskiego,  Krystyana  IX;  6  czerwca 
1863  przyjął  koronę,  ofiarowaną  mu  prsea  greo- 
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kie  Zgromadzenie  narodowe,  na  mocy  postano- 
wienia z  dnia  SO  marca  t.  r..  na  która  prsed- 
stawioi^e  maearatw  opieknńaayoh  (Pranoyl,  An- 
glii i  Bosayl)  wyraaili  igedę  w  protokóle  lon- 
dyńskim a  d.  6  eaerwca.  Dnia  80  peidz.  wylą- 
dował w  PireuB  i  objął  rządy  dnia  następny. 
Przyniósł  Grecyi  w  darze  anajdująee  się  pod 
protektoratem  AnglU  wyspy  Joń^e,  których 
prayłąosenia  do  Oreoył  postawił  la  wannek  pray 
przyjęcia  korony.  Giecy  lioayli,  że  agednleaży- 
eaeniarai  narodu  wystąpi  praeciwko  Taroyi;  pod- 
czas powstania  na  KrOoie  w  1868  r.  pozwolił 
formowaó  w  Orecyi  oddziały  ochotnicze,  na  woj- 
nę Jednak  i  Tnroyą  wbrew  woli  moeiratw  nie 
odważył  się.  Nie  umocniło  to  jego  trona  i  pnea 
długi  caas  nie  mógł  sobie  ajedaaó  serc  podda^ 
nych.  Dopiero  po  2&  latach  raądów  aaalasł  po- 
parcie w  narodzie,  tak,  że  w  r.  1892  mógł  na- 
roBzde  zmusió  minlsteryum  do  ustąpienia  I  wmie- 
szBÓ  się  czynnie  do  rfądów.  Przez  swą  bezczyn- 
ność i  obojętnośó  względem  agitacyj  nltrahalleń- 
skioh  związków  i  polityków  przyczynił  aię  w  r. 
1897  dc  wybuchu  fatalnej  dla  Orecyi  wojny 
a  TuTcyą.  Pe  zawarciu  pokoja  awróoił  działal- 
ność swą  ku  reformom,  dla  osunięcia  głównych 
wad  życia  politycznego  w  Orecyi.  Wykonany  na 
niego  w  dniu  26  lutego  1898  r.  zamach  przaa 
jakiegoś  fanatyka  nie  ma  anaoaenia  polityczne- 
go.—J.  żonaty  jest  z  wielką  księżniczką  rosi^J- 
Bką  Olgą  (1851),  cÓrką  wielkiego  kaięeia  Kon- 
stantego. OprócB  kilku  córek  ma  oatereob  ay- 
■  nów:  księcia  Konstantego,  następcę  tronu  (*  1869), 
ks.  Jerzego  (*  1869;  ob.},  ks.  Mikołaja  (*  1872} 
i  ks.  Andraeja  (*  1882  r.}. 

Jersy,  książę  Oreckl  (*  24  eaerwca  1869 
w  Korfu),  drugi  syn  króla  Jeraego  I  i  królowej 
Olgi,  wstąpił  do  marynarki  greckiej,  w  1897  r. 
w  wojnie  z  Turcyą  dowodził  eskadrą  na  morzu 
Egejskiem,  nie  mógł  jednak  nioaego  dokonaó 
8  powoda  opłakanego  stanu  powieraonych  ma 
statków.  W  1898,  dzięki  poparciu  rsądu  rossyj- 
skiego,  mianowany  został  przea  mocarstwa  głów- 
nym komissaraem  wyspy  Krety.  Wylądował 
na  Krecie  w  grudniu  1898  r. 

Jer^  Fryderyk,  margrabia  Badeńaki 
(BadeuDorlach;  *  1578  — f  1638  w Straaburga), 
syn  margrabiego,  Karola  II  (+  1577).  Po  śmier- 
ci ojca  wychowaniem  jego  aajmowsli  się  a  po- 
czątku opiekunowie,  później  brat  starszy,  Eraeat 
Fryderyk.  W  r.  1593  otraymał  Marchię  góra% 
a  po  śmierci  Ernesta  Fryderyka  (1604)  i  rent^ 
krąju;  w  r.  1608,  ohoó  luteranin,  przystąpił  do 
Unii  protestanckiej.  Jako  gorący  bojownik  w  spra- 
wie protestantyzmu,  odstąpił  nawet  w  r.  1628 
kraj  swój  synowi,  Fryderykowi,  aby  waleayó 
z  ligą  katolicką;  razem  a  Ernestem  Hanafeldeai 
zwyciężył  Tillego  pod  Wieslooh  (27  kwietnia  r. 
1622),  poniósł  jednak  6  maja  klęskę  pod  Wimp- 
fen.  Musiał  uoiekaó  do  Oenewy;  w  r.  1637, 
jako  generał  duński,  wziął  anów  adsłri^w  woj- 
nie,        jednak  pokonany  pod  HeiUgenhafea 
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w  Bolsityito  (24  wrseteia).  —  Por.  ŁeMerfiose 
aioa  4ein  Łeb«a  des  Markgrafeii  Oeorg  Fri«- 
diieb  Ton  Bades*  (Heidełbarg  1889). 

^erzy  Bogaty,  kalą««  Bawarski  (Bayem- 
ŁandBhut;  *  146&  w  Łandsbaole— t  ISOSTlngoI- 
sstaole),  syn  Ludwika  Bogatego,  objął  rządy  po 
ojca  (1479);  prsei  piarwBse  lata  wydał  ssereg 
roaunnyob  ro^oriądień,  był  jednak  roiraatny 
i  lubił  pnepyob.  W  1498  r.  wstąpił  do  słnAby 
oesarBkiej,  Jako  mistri  dworu  oesarsowej  Haxy- 
mUiaaowej.  Nie  miał  Bjnów  i  sostawił  fiemie 
swoje  slooiowl,  Bapreołitowl  i  Palatyaatu,  oo  sta- 
ło Bt«  powodem  wojny  snkoessyjnej  bawarsko- 
pala^naoklej. 

Jeny.  kslątę  Hrnniwloko-LUaeburskl 
(*  1682— 1 1641),  asós^  ąyn  Wilhelma  CeUejskie- 
go  i  kaięt^oski  di^sklej,  Doroty;  ^stąpił  do  woj- 
ską duńskiego,  i  odsnaoaył  sio  w  walkaob  se 
Sswedaini.  Podous  wojny  Tnydsle«toletaio|  sła- 
tył  1626—1630  pod  Walłenstoinep.  póifjej  we 
Yfłosseoti;  w  1681  praesiedł  na  stroyaq  Gustawa 
Ądolfa,  który  miaaowid  go  gubernatorem  wojsko* 
wym  eyrkoitt  dokno-sąsklego;  po  ńmieroi  króla 
(^ostierną  oddal  mu  kommeado  wojak,  stojąoycb 
w  Niemoaeob  póinoonycb.  W  r.  1685  priystą- 
pił  do  pokoju  w  Pradse,  porwał  jednak  później 
auów  sa  broń  i  wojował  do  ńmleroi,  to  po  stro- 
nie Szwedów,  to  po  oesarakiej;  umarł  w  obosie 
aawedakim  pod  Wolfenbilttel.  Od  niego  pocbo- 
dąl  pÓini«jssj  dom  Hannowerski. — Por.  tou  der 
Decken,  «Henog  Georg  von  Brannsohweig-Lilae- 
bttifg"  (Hanaower  1888—84,  4  tomy). 

J«M7  Wilbelm,  ksiąAf.  Brnniwioko- 
Ł«neburski  (*  1624— f  1705  w  WlenbaDsen), 
drugi  syn  popriedal^.  Od  r.  1648  do  1666 
posiadał  ksi9Stwo  Kalenborg  a  Gettyngą;  p.rsy 
podaiale  siem  L&nebursldoh  s  braćmi  otrzymM 
keiostwo  Celle  1  hrabstwa  Hoya  i  Diephola.  Po- 
dróżował wiele  i  w  Weneeyl  priei  eaa»  jaJdś 
prawadsił  tycie  buleBiose.  W  wojnie  z  Franoyą 
brał  udział  osobideie  w  r.  16741  1675.  Potem, 
wraa  s  młodsaym  bratem,  Brnestem  Augustem, 
waloiył  se  Sawedami  na  czele  wojak  deloo-sa* 
aki^  W  I.  1686  posbd  ceaarsowf  do  W«gier 
pomoc  praeoiwko  Tarkom,  w  1688  Wtthelmewi 
Orańskiemu  przeciwko  Jakóbowi  U  angielskiemo^ 
W  r.  1689  pczyłąoaył  Lauenbnrg  do  Bwyoh  po- 
aiadłoici.  tmuL^  był  morganatyosnie  i  emigrant- 
ką, franenaką,  Bleonoią  d*OIbietse,  k  miał  i  nią 
córko.  Zo4q  Doroto  (*1665),  snaoą  pod  imieniem 
kąioftnioaki  Ablden. 

Jensy  V  (Fryderyk  Aleksander  Karol  Er- 
nest August),  król  HannowerBki  (*  27  maja 
1819  w  Berlinie— t  12  oserwoa  1878  w  Pary- 
tu),  Byn  króla  fimesta  Augmsta  i  ksioteiczki  Fry- 
deryki Meklenbursko-Streliokiej;  w  1883  wsku- 
tek wypadku  oMepł  sapełnie,  eo  jednak  było 
trsymaae  w  tajemnicy.  W  r.  1887  prsybyt  do 
Niemiec  a  ojeenv  swoifli,  który  po  imleroi  bes- 
diieteego  WUhebaa  IV  Angielskiego-  aoatął  kt^ 


lem  Haauoweru.  Pomimo  swego  kalectwa  J.  doóó 
weselnie  brał  Ju*  udałał  w  rządach,  w  r.  1648 
podeiaS  dłuższej  nieobeenoAci  ojca,  który  wyje- 
obał  był  do  Anglii.  Odznaczył  się  jui  wtedy 
przeudaemi  poglądami  na  stanowisko  monarsze, 
na  saacBenie  rodu  Welfów  i  państwa  Hannower- 
skiego.  Wstąpił  na  tron  po  Amieroi  ojca  18  li- 
stopada 1861;  ogłosił  wtedy  pateot,  w  którym 
pizyrzekał  ntrzymaó  w  oałej  pełni  kcastytuoyo 
z  r.  1848.  Jut  jednak  la  ministeryum  Scheele- 
go  manifestowaó  sio  zaczął  król  se  Bweml  upo- 
dobaniami wsteosnemi^  minister  ten  wszakśe  nie 
chciał  sio  podjąó  amfany  konetytncyl  bez  zgody 
lab.  Dosnawssy  a  ich  strony  oporu,  król  zniósł 
konatytuoyo  s  r.  1848  w  r.  1866.  W  r.  1667  zwo- 
łano agromadzeaie  Stanów,  które  to  postanowie- 
nie potwierdziło.  Poaały  aa  tern  i  dalsze  rospo- 
rządzenia  reakcyjne.  Na  króla  sskodliwy  wpływ 
w  tym  kierunku  wywierało  jego  otoczenie,  zwłasz- 
cza Borriea  i  historyk  O.  KIopp.  Dopiero  nie- 
zadowolenie ogółu  w  r.  1862  skłoniło  króla  do 
utworzenia  gabinetu  liberalnego.  W  polityce  aa- 
granicznej  eeohew^  J-go  wielka  niectaoó  ku 
PruBom,  którą  okazywał  im  przy  kaidej  sposob- 
noAei.  To  tet  w  r.  1866,  pomizno  ostrzeżeń,  stanął 
po  stronie  Ansteyi.  Po  kapitulaoyi  pod  Langen- 
salaa  (29  czerwca  1866)  udał  aio  do  Ałtenbnr- 
ga,  a  stamtąd  do  Hietsing,  pod  Wiedniem,  które 
stało  sio  punktem  oeatraloym  wielkiej  agitaeyi. 
We  wrsdóniu  r.  1866  ogłosił  energiczny  protest 
przeciwko  wcieleniu  swego  kraju  do  Prus.  Wyje- 
chał potem  do  Paryia,  gdzie  a^otył  pismo  „La 
Bitaation'',  które  gwałtownie  na  nowe  porządki 
w  Ntemozeob  napadało.  Na  wiosno  r.  1867,  pod- 
czas sawikłań  wynikłych  a  powodu  Łnxeaburga, 
wystawił  we  Francyi  legio  a  1400  emigrantów 
baonowerskich  i  zamierzał  na  jej  oaele  kri^  swój 
odsyskaó.  Po  długim  operze  sgodaił  aio  wresz- 
cie d.  29  września  1867  r.  podpisać  układ  z  Prn- 
sasoi,  aa  mocy  którego  miał  otrzymać  16  milio- 
nów talarów  odszkodowania;  do  wykonania  je- 
dnak nie  przyaało  wobec  tego,  fte  J.  nie  rozpu- 
ścił legionu  weUoldego  1  o|^sił  otwarcie,  fte 
spodziewa  irio  wkrótce  na  tron  swój  powrócić. 
Ostatnie  lata  ftyoia  J.  spodaił  we  Francyi;  po- 
chowano go  w  Windsorze.  Żonaty  był  od  1848 
z  kaio^nloaką  Uaiyą  Altenbaraką.  Syn  jego,  Er- 
nest August  (*  1846),  poimieroi  ojca  prsybrał 
tyttd  ksiooia  Gumberlanda,  aaskzegająo  wszyst- 
kie prawa  swoje  do  tronu  hannowerskiego. — Por. 
O.  Klopp  ,KSnig  Georg  V'  (Hanno wer  1878); 
O.  Theodor  ,Erianerungen  an  Georg  V'  (Bre- 
merhaven  1878);  von  Wehra  „Biographie  und 
Ged&cbtnlsschrift  auf  K&nig  Georg  Y*  (Hannower 
1878);  Ueding  .Hemoiren  sur  Zeitgesohichte" 
(Lipsk  1881—84,  tomy). 

Jersy  Fryderyk  Karol  Józef,  wielki 
ksiąfto  Hekłenburako-Strelicki  (*  1779 
w  Hannewerae — f  1860  r.X  ayn  w.  księcia  Ka- 
rola Ludwika  Fryderyka,  wstąpił  aa  tron  po  oj-, 
eu  w  r.  1818.  OadeMł  awoją  aMiet^  Marnował 
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Bię  tei  gorliwie  B^ckolniotwem  ladowem  i  raiósł 
w  Biemiaoh  swyoh  poddaństwo  chłopów.  —  Por. 
„Arołuv  ffir  Łaodeskaade  des  Orosaheraogtams 
Meoklenburg"  (1860). 

Jerzy  (Fryderyk  Wilhelm  Jeny  Eruest), 
ksląię  Pruski  (*  w  1826  roka)>  syn  księcia 
Fryderyka,  najstaraiego  bratanka  króla  Frydery- 
ka Wilhelma  Ul;  młode  lata  spędiił  nad  Renem; 
w  podróżach  po  Franoyi,  Anglii  i  Włossech  na* 
brał  zamiłowania  do  sztuki  i  literatury.  Zaliozo- 
no  go  do  wojaka  w  r.  1836,  a  w  r.  1866  aostał 
generałem  jazdy;  starał  się  jednak  trsymaó  od 
słnftby  jaknajdalej.  Pod  pseudonimem  G.  Con- 
rad, ogło&ił  szereg  utworów  dramatycznych,  jak 
oto:  „Phadra",  „Wo  liegt  daa  Peiiok?',  «Kleo- 
pa^a",  „Don  Sylyio",  .Die  Marguise  Ton  Brin- 
Tilliers",  „Yolantha",  .Elektra*,  .Budel  und  Me- 
lisande" ,  „ Lurley " ,  , Der  Talisman" ,  , Medea" , 
„Arion",  ^Umsonst"  i  wiele  inn.,  które  wysta- 
wiano B  powodzeniem;  wydał  je  w  4-ch  tomach 
(Berlin  i870)J  j^Napisał  jeszcze:  ^Elfrieda  von 
Salerno"  (1876),  „Adonia*  (1877).  .Ferrara" 
(1878),  „ICatharina  von  Uedici'  (1884),  ,Kon- 
rartin',  „Sappho'  (1887)  i  in.  —  Jest  to  talent 
przeważnie  eklektyczny,  który  s  powodzeniem 
różne  style 'dramatyczne  naśladi^e. 

Jerzy  Brodaty,  ks.  Saski,  naswany  przez 
Stryj kowskiego  „Jurkiem  Mysayńskim  t.  j.  Je- 
rzym miśnieńskim"  (*  27  sierpnia  1471  r. — f 
17  kwietnia  1539  r.).  syn  Albrechta  Odważnego 
(des  Beherzten),  przeznaczony  do  stanu  duchow- 
nego, niezbyt  w  nim  zasmakował;  bo  aos  był 
kanonikiem  katedralnym  w  Midnii,  mając  za- 
pewnioną w  tamtejszym  kościele  prebendę,  rwał 
8iQ  do  świata  i  w  końcu,  zdjąwszy  suknię  duchow- 
ną, zastępował  w  rządach  ojca  swojego,  Albrech- 
ta, który  czas  na  częstych  spędzał  podróżach. 
Przez  małżeństwo  z  Barbarą,  córką  Kazimierza 
Jagiellończyka,  w  r.  1496  zawarte,  wszedł  w  po* 
winowsctwo  z  naszymi  Jagiellonami.  Po  śmier- 
ci ojca  (r.  1500)  otrzymał  w  dziale  posiadłości 
dziedziczne  linii  sasko-Ał  berty  ńakiej,  ale, .  nieza- 
dowolony z  tego  nabytku,  począł  się  układaó 
z  bratem  Henrykiem  i  po  długich  z  nim  pertrak- 
tacyach,  wymógł  od  niego  namiestnictwo  we  Fry- 
zy!, dając  mu  natomiast  miasta  Freiberg  i  Wol- 
kenstein  wraz  z  pensyą  roczną  (1601 ).  Ody 
Edward  fryzyjski  wystąpił  z  uroszozenJami  do 
kraju  tego,  J.  gorliwy  wielce  katolik,  nie  chcąc, 
aby  Fryzya  dostała  się  w  ręce  protestanckie, 
zrzekł  się  praw  swoich  do  tego  kraju  na  ko- 
rzyść domu  Habsburskiego,  zadawalając  się  sum* 
mą  100000  florenów.  Biegły  w  teologii  i  do 
dysput  religijnych  skłonny,  rad  był  wprawdzie 
reformie,  ale  Lutrowi  nie  sprzyjał,  bo  poprawę 
Kościoła  w  kompetenoyi  soborów  widział,  a  prze- 
prowadzenie jej  od  nohwał  soborowych  zależ- 
nem  byó  mniemał;  dlatego,  uważając  religię  ka- 
tolicką za  prawną  i  jedynie  w  państwie  zwo- 
jem obowiązującą,  zamierzał  przeciwdziałać  ru- 
chowi protestanoUemn  za  pomocą  edyktów,  a  na- 
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wet  wmieszał  się  do  wojny  chłopskiej  w  obro- 
I  nie  zagrożonych  baronów,  których  setki  ginęły 
pod  cepami  wieśniaków.    Usiłowania  jego  nie 
I  mogły  byó  uwieńczone  skutkiem  pomyślnym,  bo 
protestantyzm,  sprzymierzony  z  dążnościami  ksią- 
żąt do  udzielnego  panowania,  jak  również  bez- 
pośrednio spowinowacony  z  ruchem  gminowła- 
I  dnym,  szybkie  pod  panowaniem  J-go  czynił  po* 
1  stępy,  a  nawet  bratem  jego  Henrykiem  zawładnął. 
Po  śjiierci  małżonki  i  9-ga  dzieci  zapuścił  dła- 
gą  brodę,  dlatego  przydomek  ,  Brodatego*  otrzy- 
mał.  Z  Jagiellonami  stosunków  nie  zrywał,  bo 
Inbo  folgował  Habsburgom,  jednakże  wesele  Zyg- 
munta I  z  Barbarą  Zapolya  uroozystem  w  Kra- 
kowie zaszczycił  poselstwem  (1512),  które  boga- 
te nowożeńcom  złożyło  podarki. 

Jerzy,  król  Saski  (*  8  sierpnia  1882  roku), 
drugi  syn  króla  Jana  i  królowej  Amelii,  wstąpił 
wcześnie  do  artylleryi,  przeszedł  potem  do  jazdy. 
W  wojnie  r.  1866  był  generale  m-m  aj  erem  i  do- 
wodził 1  saską  brygadą  jazdy,  w  wojnie  r.  1870 
— 71  z  początku  I-ą  dywizyą  saską,  później,  gdy* 
brat  jego,  następca  tronu,  książę  Albert  objął 
kommendę  armii  Mozy, — całym  korpusem  zaskim. 
Stał  na  jego  czele  w  potyczkach  pod  Nouart 
i  Beaumont,  w  bitwie  pod  Sedanem  i  podczas 
oblężenia  Paryża.  Po  zawarciu  pokoju  dowodził 
znów  I-ą  dywizyą  saaką.  a  od  r.  1878  korpusem 
saskim.  W  1888  został  feldmarszałkiem  i  gene- 
ralnym inspektorem  3  inspekcyi  armii  niemiec- 
kiej. Wielkie  wrażenie  wywarł  opublikowany 
w  „Yorwarts"  jego  rozkaz  dzienny  przeciwko 
znęcaniu  się  nad  żołnierzami  (1891  r.).  Na  tron 
wstąpił  po  bezpotomnej  śmierci  brata  Alberta, 
r.  1902  d.  19  czerwca.  Żonaty  był  od  1869  r. 
z  infantką  portugalską,  Maryą  Anną  (*  1843 — 
t  1884).  Najstarszy  syn  jego,  następca  tronu, 
książę  Fryderyk  August  (*  1 866),  jest dowÓdz- 
cą  pułku  strzelLÓw  J£  108. 

Jerzy  Karol  Fryderyk,  książę  Sasko- 
Altenburski  (*  1796  r.  —  t  1853)  drugi  syn 
księcia  Fryderyka,  odbył  kampanię  włoską  w  r. 
1818  aż  do  zdobycia  Turynu;  przeszedł  potem 
z  wojska  austryackiego  do  bawarskiego,  które 
opuścił  w  stopniu  pułkownika.  D.  30  listopada 
1848  r.  objął  rządy  ksfęstwa  Altenburskiego  po 
abdykacyi  brata,  Józefa. 

Jerzy  I  Fryderyk  Karol,  ksląlę  Sa- 
sko-MeittingeńskI  (*  1761  —  t  1^03),  drugi 
syn  księcia  Antoniego  Ulryka;  w  r.  1782  objął 
rządy  swego  księstwa  wraz  z  bratem  Karolem, 
później  sam  po  Jego  śmierci  (1783).  Odznaczył 
się  rozumną  oszczędnością  i  wytworzeniem  no- 
wych gałęzi  zarobkowania;  zamożność  kraju 
znacznie  się  podniosła  i  można  było  spłacić 
ogromne  długi,  jakie  J.  przy  swem  wstąpieniu 
na  tron  zastał. 

Jerzy  II,  książę  Sasko-Heinittgedzki 
(*  1826  w  Meiuingen),  syn  księcia  Bernarda, 
wnuk  poprzedzającego,  studya  odbywał  w  Bonn, 
wstąpił  później  do  wojaka  pruskiego.   Po  oże- 
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nienin  się  wrócił  do  Meiningen  i  ssajął  się  gor- 
liwie sstaką.    Objął  rządy  w  r.  1866  po  abdy- 
kaoyi  ojca.   W  r.  1868  lostał  praskim  genera- 
łem piechoty.    PodoaB  wojny  r.  1870/71  to- 
wartjBzył  we  wszystkicb  marssaoh,  po^oskaoh 
i  bitTaoIti  82-a  pułkowi,  którego  jeet  Bzefem.  Prze- 
waiiiiłe  zajmował  się  jednak  sztnką  i  włożył  da- 
ło pracy  i  pieniędzy  w  utworzenie  wzorowej 
trapy  drsmatyefcej,  która  wyrobiła  sobie  sławo 
europejską.    Żonaty  był  tray  razy:  od  r.  1860 
z  biętniozką  Karoliną  Pmaką  (f  1865),  od  r. 
1868  s  księiniozką  Teodorą  Hohenlohe-Langen- 
burg  (t  1872),  od  r.  1878  z  Heloną  baronową 
Heldbnrg,  »  domu  Franz.   Najstarszym  synem 
jego  jeat  następca  tronu,  książę  Bernard;  dra- 
gi, keiąię  Ernest  (*  1869  r.),  jest  malarzem 
w  Honaobium. 

Jerzy  Wilhelm,  ksiąAę  Sohaumburg- 
Łippe  (*  1784~ł  1860),  syn  hrabiego  Fryde- 
ryka, panował  od  r.  1787.   Od  r.  1802  kształ- 
cił 1^9  na  uniwersytecie  w  Lipsku,  podrófiował 
później  po  Szwajcaryi  i  Włoszech,  wrócił  do 
kraje  po  bitwie  pod  Jeną,  w  r.  1807  przystąpił 
do  Zwiąsku  BeńsUego,  sa  oo  otrzymał  tytuł 
ksiąięoy.   Po  przywróceniu  pokoja  przeprowa- 
dził niektóre  reformy  w  swem  państewku;  przed- 
tem zniósł  jujt  był  pańszczyznę.  W  r.  1816  na- 
dał tefi  krajowi,  wprawdzie  ograniczoną,  repre- 
sentaoyę  narodową. 

Jony  Albert,  ksiąię  Schwarzburg-Eu- 
dolatadt  (*  1838  —  f  1890),  syn  księcia  Al- 
berta, objął  rządy  w  r.  1869;  kampanie  r.  1864 
i  1866  odbył  w  wojsku  pruskiem,  kampanię  r. 
1870/71  wraz  ze  swoim  batalionem. 

Jer^  Fryderyk,  hrabia,  później  ksiątę 
Waldeck,  wódz  i  mąl  stanu  niemiecki  w  wieku 
XVn  (•  1620— t  1692),  syn  hrabi  Wolrada  IV, 
sałoftyciela  linii  Eisenberskiej.  W  r.  1689  wyje- 
cliał  do  Paryta  na  studya,  w  1640  wstąpił  do 
wojaka  niderlandzkiego;  w  1645  po  dmierci  bra- 
ta atamego,  Filipa  Teodora,  stał  się  głową  ro- 
dziny i  wrócił  do  Waldecku.  W  r.  1651  wstąpił 
do  armii  brandenbarakiej,  otrzymał  kommendę  na- 
caelną  nad  twierdzami  w  Marchii  i  nad  jazdą, 
sostał  później  członkiem  rady  tajnej;  brał  udział 
axynny  w  pneprowadsaniu  reform  w  admini- 
Btrao3ri  i  kierował  zręcznie  polityką  zagraniczną 
Brandenburgii.  On-to  nakłonił  Fryderyka  Wilhel- 
ma,   swanego  .Wielkim  Elektorem",  do  posta- 
wienia się  na  czele  oppozycyi  protestanckiej  w  Ce- 
sarstwie, co  podniosło  bardzo  znaczenie  Branden- 
burgii; plan  jego  jednak  unii  formalnej  niemiec- 
ki oli   państw  protestanckich  (bez  Saksonii  i  Pa- 
/atyuatu)    pod  hegemonią  Brandenburgii,  spełzł 
la  nicaem.  Po  wybuchu  wojny  Polski  ze  Szwe- 
1^4  J.  bardzo  nalegał  na  połączenie  się  ze  Szwe- 
lamiy    kierowi  potem  nzbrojeniami  w  Prusach. 

V  r.*1656  doprowadził  do  skutku  układ  Malborski, 

V  bitwie  pod  Warszawą  dowodził  jazdą,  został 
5^aiej  pobity  przez  Polaków  pod  Ełkiem,  co 
X  wołało  gwałtowne  napaicl  na  niego  praes  la- 
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I  wistnych  na  dworze.  Gdy  elektor  przez  pojed- 
nanie się  z  Polską  i  priez  postępowanie  podozaa 
elekoyi  cesarza  Leopolda  zerwał  z  polityką  nie- 
przyjazną Anstryi,  J.  wystąpił  le  słniby  bran^ 
denbnrskiej  (1658  -r.)  i  przeszeitt  do  szwedzkiej, 
którą  opuścił  po  zawarciu  pokoju  w  Oliwie  (1660). 
Udał  się  potem  na  krótki  czas  do  Franoyi.  skąd 
wrócił  pogodzony  jnft  z  Austryą,  ale  Jako  zacięć 
wróg  Liidwika  XIV.  Wr.  1605  jako  ceBaraki  gen.- 
porucznik  wojował  a  Turkami.  W  tymaamym  roku 
objął  kommendę  naczelną  nad  wojskami  księcia 
Jerzego  Wilhelma  Cellejskiego  i  pracował  nad 
skłonieniem  go  do  zawarcia  przymierza  z  Bran- 
denburgią i  Niderlandami.  W  r.  1672  przyj- 
ofiarowany  sobie  przez  Niderlaudy  stopień  feldmar- 
szirfka;  jako  doradzca  księtsa  Oranll  w  wojnie 
z  Franoyą  oddał  mu  wielkie  usłogi;  powierzano 
mu  tei  miasye  dyplomatyczne,  zwłaszcza  w  Niem- 
czech. Starał  się  pobudzió  ksiątąt  niemieoUob 
do  solidarnej  walki  z  Ludwikiem  XIV:'  aasoeyaeya 
w  r.  1681,  związek  Luksenbnraki  w  1682  i  Augs- 
burski w  1686  r.  były  w  znacznej  czę6oi  jego 
dziełem.  Na  czele  wojsk  państwa  Niemieckiego 
walczył  potem  z  Turkami  na  Węgrzech,  w  1689 
z  Francuzami  w  Niderlandadt.  D,  1  lipca  1600  r. 
poniósł  klęskę  pod  Flenms.  —  Nie  zostawił  po- 
tomstwa męskiego;  to  tei  na  nim  wygasła  linia 
Eiseuberska.  —  Por.  Rauchbar  (sekrefars  J-go) 
,Łeben  und  Thaten  deaFtirsten  Georg  Friedrich 
Ton  Waldeck"  (wyd.  Cnrtze  i  Hatan,  Arolsen  1867 
—72);  Erdmaansd5rfer  »6raf  Georg  Friedrich 
von  Waldeck,  ein  preussisoher  Staatsmann*  (Bet- 
Un  1869);  P.  MtiUer  .Wilhelm  Ul  von  Ora- 
uien  und  Georg  Friedrich  von  Waldeck'  (Haga 
]  878— 80,  2  tomy). 

Jerzy  Wiktor,  ksiąię  Waldeok,  syn  księ- 
cia Jerzego  Fryderyka  Henryka  (*  1831— 1 1898), 
objął  rządy  nominalnie  w  1846  pod  opieką  ma- 
tki, księżnej  Emmy,  faktycznie  w  1852.  W  1860 
r.  oświadczył  się  za  Prusami.  Po  ukształtowaniu 
się  nowego  porządku  w  Niemosecb,  sejm  krajo- 
wy, przeważnie  ze  względu  na  opłakane  stosun- 
ki finansowe,  oświadczył  się  za  znpełnem  po- 
łączeniem Waldeckn  z  Prusami.  Prusy  się  na  to 
nie  zgodziły,  przez  układ  jednak  18  lipca  1867 
cały  zarząd  księstwa  przeszedł  w  ręce  Fins. 
Kontyngens  Waldeckn  został  test  do  wojska  pra- 
skiego wcielony.  J.  zostawił  sześcioro  dzieci, 
z  któryoh  trzecia  córka,  Emma  (*  1858),  została 
królową  Hollandyi. 

Jers^  Hlchałowioa,  wielki  ksiąłę,  trzeci  syn 
w.  księcia  Michała  Michałowicza  i  w.  księiny  Ol- 
gi Teodorówuy  (*  w  Tyfiisie  20  sierpnia  1863  r.}, 
szef  trzeciej  bateryi  lit.  gward.*koaoo-artyl.  bry- 
gady i  81-go  apsserońskiego  pułku  piecho^. 
W  r.  1888  w.  książę  J.  rospoozął  bardzo  obszer- 
ną pracę  numizmatyczną,  przedsięwziąwsży  ze- 
branie wszystkich  dokumentów,  tyczących  się 
mennictwa  rossyjskiego,  jako  tet  podobizn  wszyst- 
kich monet  rossyjskich,  bitydi  od  oaasów  Pio- 
tra W.  Dotąd  wyszły:  Monety  a  panowania  Ge- 
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ursa  Aleksandra  II  (Petersburg  1888);  Gesarsa 
Mikołaja  I  (1890)  i  Aleksandra  III  od  1881  — 
1891  (1891).  FlewBsą  swą  pracę:  .Opisanije 
1  iiobraftenlja  niekotoi7oh  rjedkloh  monet  moje- 
go Bobranija*.  wydał  w.  ks.  J.  r.  1686,  Obeo- 
nie  jest  posiadaczem  jednego  z  najlepsiyoh  zbio- 
rów monet  rossyjskloh.  (Słownik  enoykl.  Brook- 
baosa  i  Efrona).  ^ 

Jeny  Aleksandrowici,  Wielki  ksiąięiNa^ 
8t9pca  tronu  rossyjskiego  (*  9  maja/37  kwietnia 
1671  r.— t  10  lipca/28  czerwca  1890  r.  w  Ab- 
bas  Tuman),  drugi  syn  oesarta  Aleksandra  III; 
był  szefem  93-go  Irkuckiego  pułku  piechoty. 

Joraowle,  ksiąłęta  ruscy,  ob.  Juryj. 

Jsi^  Harmatolos,  mnich  bizantyjski,  tyją- 
cy w  IX  wieka,  napisał  kronikę  od  stworzenia 
Awista  ai  do  842  r.  po  nar.  Ghr.  Samodzielną 
prac9  J>go  stanowi  władelwie  tylko  ozęśd  od  r. 
818  do  842  r.  W  Wiekaeb  Średnich  kronika  ta 
cieszyła  sie  wielką  popnlamońclą,  przyozem  wie* 
lu  usiłowało  kontynuować  ją:  tak  pewien  logo- 
tot  doprowadził  ją  do  948  r.,  następnie  ktoś  In- 
ny do  1148  Itd.,  at  do  naatych  ciasów.  Z  kro- 
nikarzy stowiańsklob  najwiooej  i  niej  czerpał 
Kestor.  Czqśó  kroniki  od  818  do  948  r.  znaj- 
duje sio  w  paryskim  zbiorze  bizantyków  (przez 
GombeflB*a,  1086  r.)  i  wydana  została  przez  J. 
Bekkera  (1888).  Całe  dzieło  a  dopisami  aft  do 
1848  r.  wyszło  w  Petersburga  w  1858  r. 

Jerzy  S  Irebizondy*  pisara  grecki,  współdzia- 
łający odrodzenia  Utoratary  greckiej  we  Wło- 
szech (*  prawdopodobnie  około  1396  r.  na  wyspie 
Krecie— t  12  sierpoia  w  Rzymie),  przybył  do 
Włoch  około  1430  r.  1  od  1433  r.,  jako  uauozy- 
oiel  języka  łaciński^o,  pędził  iywot  wędrow- 
nego nanozyciela  w  Wenecyi,  Padwie  i  Yioeuzy. 
Został  sekretarzem  papiefta  Eugeniusza  lY  w  Rzy- 
mie, a  następnie  tamie  profesorem  retoryki  i  fi- 
lozofii. Po  dobrowolnera  zrzeczeniu  się  tyob  obo- 
wiązków w  1450  T,  J.  powołany  zostid  przez 
papieAa  Mikołaja  V  do  przełożenia  dzieł  Euze- 
biusza^ CyriUa,  J,  Chryzostoma,  Arystotelesa 
(.Problemata"  i  .Retoryka"),  Platona  („Księgi*) 
i  Ptolemeusza  (.Syntasis")  z  greckiego  na  ję- 
zyk łaciński.  Wywiązawszy  się  niedbale  z  tego 
zadania,  utracił  łaski  Mikołaja  V  i  musiał  w  r. 
1452  opaóoió  Rzym.  W  następnym  rokn  J-mu 
pozwolono  napowrót  zamieszkać  w  Rzymie,  lecz 
nie  przywrócono  go  do  łaski.  Odtąd  ftył  w  nędzy, 
utrzymując  się  jedynie  z  niewielkiej  pensyjki,  ja- 
ką mu  wyznaczył  Alfons  Neapolitańakl.  J.  był 
utolentowanym  nauczycielem  (jego  dyalektyka, 
a  szezegÓlnie  retoryka  cieszyły  się  podówczas 
ogromnem  powodzeniem),  wszędzie  jednak  sta- 
wał się  nieznośnym  wskutek  swej  pychy  i  swar- 
Ugości. 

Jerzy  Czarny,  ob.  tCaradśiordśia. 

Jarsy  z  LlŁdwinowa,  pseudonim  Jerzego  Rę-  j 
ozyńskiego. 


Jerzyoe  (Jersitz),  wieś  w  w.  ks.  Poznań- 
skiem, o  2  kim.  na  wschód  od  Poznania,  które- 
go obecnie  Jest  przedmieściem,  ma  nowy  ko- 
ściół ewangielickl,  fabrykę  nawoiów  ohemici- 
nych,  karuku  i  kwasu  siarozanego.  zatrudniają- 
cą 350  robotników,  oświetlenie  elektryczne,  fa- 
brykę cygar  i  tektury  do  krycia  dachów,  ce- 
gielnię, browar  i  (1896  r.)  16621  mieszkańców, 
wyznania  przewatnle  katolickiego.  Załoga  J-o 
składa  się  z  6-go  pułku  grenadyerów  i  1-go  ba- 
telionu  47-go  poznańskiego  pułka  piechoty. 

Jerzyk  (Cypselus)^  ptak  naleftący  do  rzędu 
Jersykowatyoh  (Oypsiiomorphae),  podnędu  ptaków 
Krzykliwych  (Clamatores)  l  rodsiny  J-ów  (Oypse- 
lidae).  Ptaki  te  dawniej  uwaśano  za  jaskółki.  J-ki 
pokrewne  są  Kolibrom  (Trochilidae)  i  Lelkowa^rm 
(Gaprimulgides).  Ogółem  poznano  z  niob  przeszło 
500  gatunków.  Są  to  ptaU  wysiadkowe.  Oatun- 
ki  krajowe  tylko  przelotne.  Nogi  mają  przyczep- 
ne, z  silneml  izponami,  skrzydła  długie,  wąikie 


Fig.  191.   Jerzyk  (CypselMt^aput). 


1  wystające  poza  koniec  ogona.  J.  (GypseUa 
apua)  ma  upierzenie  koloru  rdzawo  -  osaraego 
z  połyskiem  zielonawym  i  biało-popielato  podgu- 
dle.  Dziób  ma  krótki,  trójkątny,  w  znacznej  czę- 
ści w  piórach  nasadowych  ukryty.  Ogon  mniej- 
więcej  widłowaty.  Ptok  ton  ma  18  om.  długo- 
ści i  40  om.  szerokości.  Onieśdsi  się  zwykle 
w  szczelinach  skał  i  murów  i  w  dziuplach  sta- 
rych drzew,  gdzie  ściele  sobie  gniaida  liche  ze 
słomy  i  innych  materyałów  grubych,  zlepiając 
je  śliną  własną.  Żywi  się  owadami,  za  któremi 
nieustannie  się  upędza,  chwytając  je  wlot.  J. 
wydaje  przeraźliwe  krzyki.  Przylatuje  do  nas  na 
lato  i  bawi  od  połowy  maja  do  połowy  sierpnia. 
J.  górny  (Oypselus  alpinw),  znacznie  wlęksay  od 
poprzedniego,  anąjdoje  się  równleft  ł  w  Ta- 
trach. 

JerzykowsU  Antoni  (*  1621— f  2  września 
1889  r.},  pedagog,  filolog,  rodem  z  w.  ks.  Po- 
znańskiego; nauki  średnie  kończył  w  Poznaniu, 
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nnlwersyteokie  we  Wrocławia,  gdsie  tei  w  roku 
1842  ot»ym^  stopień  doktora  filosofii,  napigaw- 
BMj  i  wydrakowawBiy  rosprawo  o  8*e}  księdze 
Diiejów  Tnoydydesa  (.OotaTo  Historiae  Thuoidi* 
deae  libro  extreinam  manum  non  accesBisse  de- 
monstratur").  Zostawszy  naDosyoiełem  prsedmio- 
tiw  filologii  kla&ycniej,  spełniał  te  obowiąikf 
kolejno  w  Tnemesinie.  Ostrowie  i  Posnaniu, 
ogłasiająo  dożo  ksiąłek  sikolayob  jai  od  roka 
1844,  w  którym  się  nkasało  pierwsze  wydanie 
jego  .Zadań  do  tłómsczenia  z  greckiego  na  pol- 
skie i  8  polskiego  na  grecliie*  (trzy  wyd.).  Po- 
szły potem:  , Gramatyka  niemieoka*  (1647,  sseśd 
wydań),   .Gramatyka  polska*  (Poznań  1872  r., 
106  str.),  .Gramatyka  łacińska*  (trsy  wyd.),  „Jeo- 
grafla  do  poosątkowego  nlyoia"   (1846,  1864), 
.Krótki  rys  historyi  powsaeobnej*  (1644).  .Za- 
dania do  tłómaoienia  i  łacińskiego  na  polskie 
i  a  polskiego  na  łacińskie*  (2  oddziały,  1852 
— 1871),  .Słownik  do  Korneliassa  Neposa  i  Ju- 
linsza  Cesara*  (1860,  1866),  „Wybór  z  Przemian 
P.  Owidynsza  Nasona"  (Poznań  1867).  Zajmował 
się  teł  dalą}  ulubionym  Tnoydydesem.  jni-to  tłó- 
macząo  go  oz^dciowo.  juk-to  rozbierając  i  ob- 
jaśniając jakieś  trudaiejsze  w  nim  miejsca  (.In- 
terpretatio  prooemii  Historiae  Tbucidideae"  1862). 
W  r.  1882,  przesłużywszy  40  lat  w  zawodzie 
naaozyoielalŁim,  wyszedł  do  emerytury.  Od  1871 
r.  naletał  do  komissyi  Ortograficanej,  wybranej 
w  Poznaniu  pod  przewodnictwem  Karola  Łlbel 
ta  celem  poprawienia  i  ujednostajnienia  pisowni 
polskiej.    W  związku  z  pracami,  które  tam  po- 
dejmował, pozostaje  dziełko,  ułotone  przes  J-go 
w  celacb  praktycznych,  p.  n.  ^Słownik  ortogra- 
fteiny  z  dodatkiem  niepolskich  wyrazów  i  wyra- 
żeń' (Poznań  1887,  str.  Xin844.  Ob.  ocen^  to- 
go w  «Praoaoh  filologicznych*  II,  802— 811).^- 

Jerzykowski  Stanisław  (*  w  Ostrowie  [po- 
wiat Odolfmowsld,  w.  ks.  Poznańskie]  dnia  27 
września  r.  1847).  syn  filologa  Antoniego  (ob.), 
lekarz  poznański.  Do  szkół  uczęszczał  poozątko* 
wo  w  Ostrowie,  następnie  w  Trzemesznie  i  w  Po- 
snaniu,  a  otrzymawszy  tamże  w  r.  1868  patont 
dojrzałości,  zapisał  się  do  wydziału  lekarskiego 
we  Wrocławiu,  gdzie  teft  w  r.  1871  po  obronie- 
niu rozprawy  .Beitrage  znr  Kenntoiss  der  Nieren- 
krebse"  dyplom  doktorski  osiągnął.  Złożywszy 
następnie  e^amin  rządowy,  pod  koniec  roku  te- 
goż osiedlił  się  w  Poznaniu,  by  oddaó  się  wy- 
lionawstwn  lekarskiemu,  które  teik  dotąd  (1902  r.) 
tamże  uprawia  z  powodzeniem,  zajmując  się  prze- 
ważnie chorobami  uiewieściemi  i  dziecięcemi. 
—  Jako  pisars  należy  J.  do  plodniejszych,  gdyż 
dotąd,  nie  licząc  sprawozdań  z  czynności  sekcyi 
lekarskiej  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w  Po- 
inanlu,  którego  jest  człoukiem,  i  róftnych  stresz- 
czeń 1  sprawozdań  s  prac  lekarskich,  obdarzył 
literaturę  naszą  już  blizko  80'U  pracami  więkaze- 
mi  lob  mniejszemi,  odnossąoemi  się  gównie  do 
połoftnictwa  i  ginekologii,  ale  dotyhąjąeemi  teś 
nierai  Innych  gałęzi  wiedzy  lekarskiej.  Piaoe 


ważniejsze  J-go,  wydane  osobno,  są  następują- 
ce: .0  choleraeiaaradozych  przeciwko  niej  środ- 
kach. Pnekład  t  nfemieoklego  wydania  Ycgla" 

(Poznań  1872;   wyd.  4-e,  p.  n.  ,,Krótka  rzeci 
o  cholerze*,  tamże  1892,  jest  opracowaniem  sa- 
modzielnem),  „O  powietrzu  w  stosunku  do  odzie- 
ży, mieszkaniu  i  siemi*  (tamże  1878  r.,  wyd.  2-e 
tamie  1884),  .Popularny  wykład  obudowie, po- 
żywieniu i  pielęgnowaniu  ciała  ludzkiego"  (War- 
szawa 1874,  wyd.  2-e  Poznań  1884),  .Patolo- 
gia i  terapia  ciąży,  porodu  i  połogu.  W  wolnym 
przekładzie  a  podręczników  Spaetha,  Brauna,  Nae- 
gele-Grenaera  i  Schroedera'  (Warszawa  1875; 
wyd.  2  e,  przerobione,  Poznań  1884),  „Wykład 
położnictwa'  (Poznań  1876),  .Przyczynek  do  le- 
czenia przewlekłych  nieżytów  macicznych*  (Lwów 
1876),  .Przewodnik  dla  felczerów,  sióstr  miło- 
sierdsia  i  wogóle  dla  osób  zajmujących  się  pielę- 
gnowaniem chorych"  (Warszawa  1877,  wyd.  2-e 
Poznań  1886),   ,0  dżumie  azyatyckiej  i  zarad- 
czych przeciwko  niej  środkach*  (Poznań  1880), 
.Uwagi  nad  wstrzykiwani ami  do  jamy  macicy* 
(Warszawa  1888)  i  .Rady  i  nauki  dla  niewiast* 
(Poznań  1887).    Prace  Inne,  które  tu  pomlnąó 
trzeba,  ogłaszał  w  .Gazecie  lekarskiej"  (Waraia- 
wa).  .Przeglądzie  lek.*  (Kraków),  od  roku  zaś 
1889  wyłącznie  w   .Nowinach  lek."  (Poznań). 
—  Por.  S.  Kośmińskiego  „Słown.  lek.  pols.* 
(str.  198  i  605),  gdzie  miesiąo  urodzenia  podany 
jest  błędnie;  mylnie  toż  ojca  J-go  inizwano  Jam 
doktorem  medycyny. 

Jer^ysław,  herb  pol- 
ski z  nadania.  Na  tar- 
czy, w  polu  błękitnem, 
pod  6 -promienną  gwiaz- 
dą złotą  —  głowa  jele- 
nia srebrna.  Nad  heł- 
mem, w  koronie  szlachec- 
kiej, trzy  pióra  strusie. 
Nadany  Godfrydowi  Fre- 
yerowi,  profesorowi  uni- 
wersytetu, du.  14  stycz- 
nia 1823  roku  przes  Ale- 
ksandra I,  cesarza  ros- 
syjskiego  i  króla  polskie- 
go. —  Dziennik  praw, 
rok  1823;  oryginalny  dy- 
plom w  posiadaniu  ro- 
dziny. D. 


Dr  J.  P. 


Fig.  Itł2.  Jencysław 
(herb). 


Jesd,  Jezd  (lesd),  miasto  w  Persyi,  prawie 
w  samym  jej  środku,  w  prowincyi  bab-Adżmi, 
o  300  kim.  na  wsch.-połudn.-wBoh.,  odległe  od 
Ispahanu,  leży  w  oazie,  1166  m.  nad  poziom 
morza  wyniesionej  i  otoczonej  zewsząd  górami 
Koh-rnd.  J.  jest  węzłem  licznych  dróg  karawa- 
nowych, które  z  Szyrasu,  Ispahanu,  Kaszanu, 
Meszchedu,  Heratu,  Kandaharu  i  Kermanu  zbie- 
gają się  tutaj,  i  stanowi  wskutok  tego  jeden 
z  najważniejszych  punktów  handlowych.  Miasto 
składa  aię  a  dwu,  otoczonych  murami  i  basataml, 
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Jeadegerd  —  Jeseiuk;^  Jan. 


oz^śoi,  ma  liosne  meczety  i  karawanseraje;  oko- 
ło 40000  m-eów  (w  tem  4000  Parsów  i  1000 
Żydów),  tradniącyob  się  wyrobem  materyj  je- 
dwabnych (najlepsze  w  Persyi),  bawriuiaaych, 
trzewików,  dywanów  i  łakooi.  W  okolicy  roz- 
winięte garaoarstwo  i  rodzi  się  najlepsze  per- 
skie opium,  a  takke  winogrona,  melony,  figi, 
granaty,  bawełna  i  jedwab';  wpobliia  znajdują 
się  pohiady  ołowiu,  aoli  kamiennej  i  marmurów. 
Parsowie  miejscowi,  wierni  jesioae  knltowi  Zo- 
roastra,  nie  mają  sblorowych  świątyń,  lecz  kal- 
dy  z  nieb,  będący  głową  rodziny,  ma  we  włas- 
nym doma  ognisko  święte.  Pięknońó  kobiet  Jes- 
deńskich  jest  w  Persyi  priysłowiową. 

Jeadegerd  (Jezdegerd,  po  greokn  Isdigo 
des),  indę  wieln  królów  perskich  s  dynastyi 
SaBsanidów:  1)  J.  I,  awaftany  ogólnie  za  na- 
stępcę Bahrama  IV  i  syn  Szftpftra  II  ozy  Szftpflra 
III,  panował  od  S9Q  do  420  r.  po  nar.  Cbr.  Per- 
sowie sowią  go  ,Besek&r*,  Arabowie  ,elatbim* 
^.  „słoosyńoą".  Przeoiwoie,  chrseściańsoy  pisa- 
rze charakteryzują  go  jako  sprawiedliwego  i  ła- 
godnego księcia.  Cesarz  Arkadynsz  miał  mn  na- 
wet w  408  roku  powierzyć  opiekę  nad  swym 
synem,  Teodozynssem  II,  a  ten  se  swej  stroi^ 
sawarł  z  nim  pokój  wiecsny  (stuletni). — 2)  J.  n, 
Bwany  .Przyjacielem  tołnierzy*  (Sipach  dost), 
wnnk  poprzedniego,  syn  Bahrama  V  Gara,  pa- 
nował od  439  r.  do  457,  był  wrogiem  ohrze- 
Boian  i  Żydów.  Z  pa&stwem  Bisantyjskiem  u- 
tnymywał  wssakie  prsyjacielskle  stosonU;  raz 
tylko  przyszło  do  powaSnyoh  zawikład  (441  r  ), 
zakończonych  jednak  rychło  pokojem.  Wiele 
kłopotów  narobiło  mu  dwuletnie  powstanie  Ar- 
meńczyków (460— 451).  —  3)  J.  III,  ostatni  król 
I  dynasty!  Bassanldów  (68a-:-A61),  syn  Siarj&ra, 
wąj  Ghosroesa  Anoszyrwana,  młodo  objął  pano' 
wanie.  Bok  wstąpienia  jego  na  tron,  przypadają- 
cy w  roku  śmierci  Mahometa,  uwalają  Persowie 
sa  poraątek  ery  Jesdegerdzkiej  (wtorek,  16 
oierwoa  683  r.).  Zaraz  w  następnym  roku,  na- 
padnięty przez  Arabów  i  pod  Koss  en  Nątf  nad 
Eufratem  rozbity  prsez  Abu  Obeida,  wodza  Oma^ 
rowego,  przygotował  się  J.  III  do  desperackiej 
walki  i  na  czele  120000  armii  perskiej  wydał 
Arabom,  pod  dowództwem  Sftda,  syna  Abu  Wak- 
ka,  walną  krwawą  bitwę  niedaleko  od  Kufy 
pod  Kadezyą  (686  r.),  w  której  poniósł  klęs- 
kę. Wiele  lat  jeszcze  potem  opierał  się  J. 
Arabom,  aż  póki  rozstrzygająca  bitwa  pod  Ne- 
hawend  (642)  nie  otworzyła  zwyoięsoom  osta- 
tecznie wrót  do  Iranu,  Uerwn,  Chorassanu  i  He- 
ratu.  Po  tej  poraice  J.  uciekł  do  wschodniego 
Iranu  i  usiłował  przy  pomocy  Turków  odzyskać 
państwo,  padł  wszakie  podczas  tych  zabiegów 
ofiarą  podstępnego  zabójstwa  (651),  podobnie  jak 
Daryusz  Kodoman. 

Jesen,  Jessen,  Jessezdns  Paw eł,  starszy  Jed- 
noty  braterskiej  w  Czechach,  rodem  z  Węgier- 
skiego Brodu;  studya  odbywał  w  Wittemberdze, 
dokąd  póśniej  swym  kositem  młodzlet  na  nau- 


kę posyłał.  Święcenia  kapłańskie  przyjął  w  Sław- 
kowie r.  1576,  potem  rządził  zborem  w  Lipni- 
ku.  W  r.  1581  przyjęto  go  do  rady  ściślejszej, 
a  1589  tamte  wespół  z  Efrejmem  powołano  na 
starszego.  B.  1594  musiał  opuścić  Lipnik  i  za- 
mieszkał w  majątku  Karola  z  Żerooina,  Beia- 
chowie,  gdzie  d.  24  maja  tegoi  roku  tycie  za- 
kończył. Był  to  mąi  uczony  i  bystrego  umysłu, 
ale  dumny  i  rozmiłowany  w  pnepyohu,  co  się 
nie  zgadzało  z  obycsajami  Braci,  zbudował  so- 
bie dom  wspaniały  w  Lipniku  i  wskutek  tego 
zabmął  w  długi.  Pisywał  udatne  wiersze  łaciń- 
skie i  brał  udział  w  przekładzie  Biblii  Kralic- 
kiej. —  (Słownik  naukowy  Otta).  * 

Jesenins  a  Uagna  Jessen,  ob.  Jesensk^. 

Jesenska  fiotena  (*  1863),  autorka  czeska 
i  nauczycielka  (od  r.  1882)  jednej  ze  sskól  miej- 
skich ieńskiob  w  Pradze.  Zyskała  rozgłos  ja- 
ko zdolna  poetka,  której  utwory  poetyczne  od- 
znaczają się  głębokim  liryzmem  z  przewagą  nosu- 
oia  erotycznego.  Drukowane  w  róinyoh  osaiopi- 
smaoh  drobne  jej  wiersze  ukazywały  się  następ- 
nie w  osobnych  wydaniach:  ,U8mSvy*  (Uśmie- 
chy; Praga  1889),  „OkamSiky"  (Momenty;  tam- 
ie 1690).  .8  TlaltOYkami'  (Z  jaskółkami;  tamAe 
1691)  i  t  d.  Prócz  tego  J.  pisuje  drobne  nowel- 
ki i  jest  autorką  jednego  dramatu,  osnutego  na 
tle  stosunków  nauczycielskich,  p.  t.  ,V  iiti 
prondeoh'  (W  prądach  ^ycia;  Praga  1893).  Zna- 
ną jest  takie  i  w  literaturze  pedagogi(»nej  jako 
autorka  kilku  powiastek  dla  młodzleSy.  n. 

Jesensky  (Jessinsky,  Jessenius,  Jese- 
nius  a  Magna  Jessen;  Niemcy,  zalicsaiąoy 
go  do  swoich,  nazywają  go  Jessen)  Jan  (*  we 
Wrocławiu  1566 — f  w  Pradze  d.  21  czerwca  r. 
1621),  lekarz  1  męczennik  za  wolność  czeską.  J. 
był  synem  Baltazara,  mieszkańca  stolicy  wę- 
gierskiej, który  po  zdobyciu  Budy  pnes  Turków, 
w  r.  1541  schronił  się  do  Wrocławia  i  nadal 
tam  zamieszkał.  W  naukach  doskonalił  się  J. 
naprzód  w  Lipsku,  następnie  we  Włoszech,  osobli- 
wie w  Padwie;  dyplom  doktorski  w  r.  1596  osy- 
skał  w  Wittenbergu,  poosem  niezwłooinie  został 
lekarzem  przybocznym  elektora  saskiego,  a  za- 
razem profesorem  uniwersytetu  wittenberskiego. 
W  r.  1600  powołał  go  uniwersytet  praski  na  ka- 
tedrę lecznictwa;  J.,  przyjąwssy  chętnie  wezwa- 
nie, pośpieszył  do  stolicy  czeskiej  i  niebawem 
rozpoczął  wykłady,  mając  powodzenie  niemałe. 
Złączony  węzłami  przyjaźni  z  astronomem  Ty- 
ohonem  de  Brahe  (ob.),  za  poparciem  jego 
mianowany  był  wkrótce  lekarzem  przyboosnym 
ces.  Rudolfa  II,  a  potem  .i  następcy  jego,  Macie- 
ja. W  r.  1618  obrano  J-ego  rektorem,  zarazem 
otrzymał  godność  kanclerza  uniwersytetu,  który 
na  cześć  jego  przy  tej  sposobności  kazał  wybić 
medal.  Czasy  były  wtedy  gorące;  stano  w  prze- 
dedniu wybuohu  wojny  80-letniej.  Czesi  pra- 
gaęli  zrzucić  z  tronu  swego  dom  habsburski^  a  J. 
szczerze  popierał  te  usiłowania.  Jako  poseł  sta- 
nów królestwa  Czeskiego  udał  się  do  Węgier, 
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aby  aawiąsać  atoBunU  pneełw  oesarsowi.  W  dro- 
dse  powrotnej  stamtąd  uwlęsiony  był  w  Wiedniu, 
puBzoiono  go  atoli  wkrótce  na  woIno6ć.    J.  pO' 
wrócił  wtedy  do  Pragi  i  i  równym  jak  praedtem 
zapiłem  aaoiął  buów  ręki   przykładać  do  ode* 
rwania  Csech  od  Anstryi.   Fo  bitwie  nieBieaęs- 
nej  n  podnófta  Białej  góry,  wpadł  w  reoe  au- 
Bti^aekie  1,  osądzony  na  śmieró,  d.  21  czerwca 
r.  1621  w  Pradze  z  kilka  innymi  patryotami  cze- 
skimi w  spogób   okratoy  był  straoony.  Wy- 
rwano mn  naprzód  język,  którym  wojował  prze* 
olw  oiemiętoom  Cseota,  następnie  nolęto  mn  gło- 
wę, oakonieo  kat  poówiertował  ciało  jego,  a  azcząt- 
łi  krwawe  porozwieszał  w  rótnyoh  dzielnicach 
Pragi  zgnębionej.    J.  był  męiem  głęboko  nczo- 
Dym.  obdarzonym  umysłem  bystrym  i  sercem  go- 
rąeeai  a  szlaohetnem;  prace  jego,  drukiem  ogło- 
szone, pomimo  te  naakl  naprzód  nie  posunęły, 
odznaczają  się  wszakie  bez  wyjątku  Jasnońcią, 
obrobieniem  ńcisłem  i  treścią  niepońlednfą;  z  licz- 
by ich,  woale  niemałej,  jako  wybitniejsze  wy- 
mfenió  moina:  .Programma  de  origlne  et  pro- 
gressn  mediolnae*  (Wittenberg  1600),  „Institutio- 
nes  ohimrgioae,  ąaibus  aniversa  manu  medendi 
ratio  oBtenditur*  (t-ie  1601),  ,Vita  et  mors  Ty- 
chonia  de  Brahe'  (Hamburg  1601),  ,Aaatomiae 
historia,  aooessit  de  oasibne  tractatus"  (Witten- 
berg 1601),  «De  generatione  et  vitae  humanae 
perlodia*  (t-śe  1603  i  Oppenbeim  1610),  .De 
aanguine  vena  seota  dimisso  judioinm'  (Praga 
1818,  Frankfurt  tegoi  roku  i  Norymberga  1668) 
1  .Hiatorica  relatlo  de  rastico  Bohemo  oultri-vo 
raoi"  (Hamburg  1628  i  1656).— Por.  »Biogr.  Lex. 
der  benror.  Aerzte"  (T.  III  str.  896)  i  .OttAy 
SloYnik  naućn^*  (T.  XIII  atr.  276).      °'  ^■ 

Jefli  (Aesis).  miasto  w  prowinoyi  włoskiej 
Ankonie;  leiy  na  górze,  na  lewym  brsegn  .  rz. 
Eałno;  staoya  kolejowa  linii  Biym-Ankona.  Mia- 
sto ma  Btuoftytne  mury  a  irieiami,  katedrę,  bi- 
blioteką (niegdyó  kościół  poklasztomy  św.  Flo- 
ryana)  s  arcydziełami  Lorenza  Lotto,  piękny  ra- 
tusz r  XV  w.,  teatr,  przędzalnie  jedwabią,  fa- 
bryki mydlą,  sapałekj  powrozów,  kapeluszy  i  papie- 
ro,  handel;  pnesało  18000  (gmina  1881  r.  19462) 
m-oów,    J.  jest  stolicą  biskupią,  ma  gimnazyum, 
seminaryum,  liceum  i  szkołę  techniczną,  a  sły- 
lie  jAko  miejsce  urodzenia  oesaraa  Fryderyka  II 
komposytora  Pergoleaego. 
j0Sł   Samnel.  mlediiorytnik  włoski  (*  1789 
r  Medyolanie — t  1''  stycznia  1853  we  Floreacyi); 
tadyował  w  akademii  medyolańskiej  u  O.  Lon- 
biegfo.   Pierwsze  jego  większe  prace  były:  Wypę- 
Benfe  Hagary  (1821),  według  obrasu  Guerdna, 
w   Madonna  i  Janem  i  św.  Stefanem  (1884), 
edłu^     Fra  Bartolommeo.  z  katedry  w  Luoe. 

IS^O  roku  J.  wykonał,  według  Rafaela,  por- 
9t  IjeonaX  z  kardynałami  Rossi  i  Giulio  de'Me- 
t/,  M  Oaleryi  Pitti.  W  1846  r.  zajął  się  mie- 
lorytem  odkrytego  wÓwózbb  we  Florencyi  fre- 
f  St.   Onofrio,  przedstawiającego  Wiecze- 

Pajisk^,  a  przypisywanego  przez  niektórych 
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Rafaelowi.  W  r.  1849  wykonał  znakomity  rysu- 
nek B  tego  daieła,  leoi  ndedaioryt  pozostał  nie- 
wykończony. Jego  tei  jest  miedzioryt  z  obrasu 
Yierge  k  la  vigne.  DoUadnośÓ  wykończenia 
i  pewność  rysunkn  zalecają  jego  roboty. 

Jesień,  ob.  Pory  roku. 

Jeslno,  rzeka  we  Włosaeoh,  ob.  Es  ino. 

JesioUoli,  ob.  Klon. 

Jesion  (Fraxinus),  rodzaj  z  rodziny  Oliwowa- 
tyoh  (Oleaceae),  obejmuje  drzewa  o  liściach  prze- 
ciwległych, nieparzysto  pierzasty  oh,  rzadko  poje- 
dyńcayoh.  Kwiaty  bądś  dwu-,  bądi  roadsielno- 
płclowe,  a  kielichem  3-  lub  4-dsielnym  i  takąft 
koroną;  niekiedy  brak  okrywy  kwiatowej.  Kwia- 
tostan— wiecha  kupkowata,  owoc — skrzydlak  jęd- 
nonaaionowy.  Około  60  gatunków,  rozpowszech- 
nionych po  całej  kuli  ziemskiej,  b  któryoh  naj- 
ważniejsze pod  wsględem  niytkowym  następu- 
jące: J.  pospolity  CJV.  ^ceUior),  jedno  z  naszych 
najładniejszych  drzew  leśnych  i  parkowych,  a  wy- 
smukłym pniem,  dochodzącym  do  Wysokości  40 
m.  i  grubości  90 — 126  cm.  w  średnicy.  Koraeni 
nie  aapnsEcza  zbyt  głęboko  w  alemlę,  natomlaat 
rozchodzą  się  one  w  dosyó  duftym  promieniu 
wszerz.  W  lasach  lubi  polanki,  brzegi,  zwłasz- 
cza nieco  wilgotne.  Rozwija  się  dosyć  późno, 
kwitnie  praed  wypneaoaeniem  liśoi  w  kwietniu 
lub  na  pocaątku  maja.  Liście  składąją  aię  a  kil- 
ku lub  kilkunastu  listków  lancetowatych,  śpiozas- 
tyoh,  piłkowanych,  bezogonkowyoh.  Pąki  czarne, 
du2e,  prawie  czworograniaste.  Drewno  biało-iół- 
tawe,  trwałe  i  twarde,  słuiy  do  wyrobów  atolar- 
aklch  i  kołodziejsldob.  Kory  niywa  się  w  gar- 
barstwie. Zasiąg  północny  J-n  p.  dochodzi  do  62* 
Bzer.  półu.;  w  Alpach  spotykamy  J.  pospolity 
jeszcze  ua  wysokości  1 200  m.  nad  poz.  morza. — 
Praea  kulturę  otrzymano  J.  płaczący  (J,  exeel' 
stor  pendtUa  Aib)  a  gałęśml  wisaąoeml;  pospo- 
lite u  nas  altany  z  J.  płaczącego;  J.  jednolistny 
(Fr.  ex.  var,  moHi^hylla)-^  J.  słoty  (Fr.  aurea)  itp. 
Z  innych  gatunków  ważniejsze:  J.  mannowy  (Fr. 
omm),  ładne  drsewko  lab  krzew  połndniowo-eu- 
ropejski,  a  liśćmi  nieparaystopieraasteniJ,  owloslo- 
nemi  pod  spodem  na  nerwie  środkowym.  Z.  na- 
cięć kory  wypływa  sok  słodki,  krzepnący  szyb- 
ko na  powietrzu,  znany  pod  nazwą  manny.  Ga 
tanek  ten  hodowany  jest  u  nas  jako  ozdobny. 
W  parkach  hodują  jeszcze  rozmaite  Amerykań- 
skie gatunki  J-u,  jak  np.  Fr.  amerieana^  pensyl- 
vani€a,  nigra  i  t.  d.  W  mitologii  ludów  północ- 
nych przechowuje  się  podanie,  jakoby  z  J-u  po- 
wstał męiczyzna,  a  z  olszy — kobieta.  Jesion  pod 
waględem  paleontologicznym  został  opisany  pod 
wyrazem  Fraxinas  (T.  XXIII  str.  204).   2.  z. 

Jesiotr  (Accipenser).  Ryba  ta  naleiy  do  rzę- 
du Kostołuskich  (Oanoidei)^  podrzędu  Chrząstno- 
skieletnych  (Ohondroatei)  ■  i  do  rodziny  Jesiotro- 
watyoh  (Aoeipenaeridae),  Do  rodalny  tej  nałe-. 
iy  około  20-tu  gatunków.  Skielet  J-rów  jest  nie- 
doskonale skostniały,  natomfflst  tarcze  kostne, 
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stuiowlące  pokryoie  oiała.  aą  nader  twarde, 
ułt^ione  w  &  rzędów.  Dlatego  prseeisoie  po- 
prseosne  oiała  jest  prawie  pt^oiokątnem.  Na  po- 
wierEohni  ciała  J-a  snajduje  się  jesscse  duio  i  ma- 
łych tarciek  kostnych.  KBitM  ogólny  ciała  jest 
wysmukły,  wrseoioaowaty,  głowa  prsedłuftona 
w  ryj,  mocno  naprsód  wystający,  pod  którym, 
prsed  otworem  ustnym,  wiszą  cztery  wąsy. 
Otwór  ustny  jest  zupełnie  hezz^bny.  Skrzele  zbu- 
dowane tak  jak  a  ryb  Kościstych  (TeUostei),  Ogon 
z  dwa  płatów  nierównych  słoiony,  z  których 
gótny  jest  większy  od  dolnego.  Płetwa  grzbie- 
towa jedna  tylko,  daleko  w  tył  ciała  cofnięta; 
płftw  zaś  bocznych  znajdują  się  dwie  pary.  J-try 
mają  olbrzymią  ilośó  ikry,  tak,  łe  u  gatunków 
niektórych  wynosi  ona  '/e — Vt  dala  całe- 
go; dlatego  liczba  jaj  u  osobników  wielkich  do- 
chodzi do  liczby  ai  kilku  milionów.  Pomimo  to 
jednak  liczba  ryb  naleAąoych  do  tej  rodziny  bardzo 
zmniejszyła  się  z  powodu  nadmiernego  i  nieopatrz- 
nego tępienia.  Dojrzałość  płciowa  u  J-ów  następuje 


Fig.  193.   Jesiotr  (Accipenter). 

pruAtlupotłubiiie  w  okresie  b-e,o  ruku.  Właściwie 
są  to  ryby  morskie,  odbywające  w  pewnych  po- 
raoh  roku  wędrówki  do  rzek — dla  złożenia  ikry. 
Pod  jesień  zwykle  wracają  one  do  morza,  oho- 
ciai  gatunki  niektóre,  jak  naprzykład  znajdują- 
ce się  w  Wołdze  i  Uralu,  pozostają  w  nich  i  przez 
zimę,  gdiie  odbywają  sen  zimowy,  leiąc  nieru- 
chomo na  dnie  i  mając  ciało  całe  pokryte  ślu- 
zem. J-try  odkładają  jaja  w  miejscach  głębo- 
kich, z  prądem  ssyblElm  i  dnem  kamienistem. 
Młode  osobniki  jakiś  czas  2yją  w  rzece,  a  nv 
stępnie  przechodzą  do  morza.  J-try  pływają  prze- 
wainie  wpobliiu  dna,  karmią  się  rybami,  mięcza- 
kami, robakami  i  t,  d.  Wielkie  Wyie  (Accipen- 
ser  kuso)  połykają  takie  kaczki  i  młode  foki. 
J-try  znajdują  się  w  Europie,  Azyi  i  Ameryce 
północnej.  W  wodach  Europy  północno-zachod- 
niej znajduje  się  tylko  J.  zachodni  (Accipenser 
tturio),  2 — 6  m.  długi,  niebieskawo-  lub  brnnat- 
no-Bzary  ze  strony  grzbietowej  i  białawy  na  stro- 
nie brzusznej.    W  kwietniu  wchodzi  do  Wisły, 


I  gdzie  daleko  się  posuwa;  znajduje  się  oprócz  te - 
I  go  w  morzu  Czarnem  i  Kaspijskiem.  Inne  ga- 
i  tunki  są:  J.  olk^kŁsW  (Accipenser  CHUden- 

st&diii),  anajdująoy  się  w  rzekach  morza  Czarne- 
go i  Kaspijskiego;  Siewruga  (Accipenser  stel- 
lotus),  mająca  długości  około  2  m.  i  znajdująca 
się  w  tych  samych  wodach;  Wyt  (A.  kuso),  naj- 
większy, dochodzi  bowiem  8  m.  długości,  a  wa- 
gi do  1600  kg.;  Sterlet  (A.  ruthenus),  naj- 
mniejszy a  J-trów,  leoz  najnmaczniejszy,  i  a  te- 
go powodu  bardzo  ceniony.  Ma  około  10  kg. 
wagi,  jest  na  1  m.  długi  i  znajduje  się  w  Du- 
naju, Dnieprse,  Wołdze,  Obi  i  Jenisejn.  W  Ros- 
syi  największą  jest  ilośó  rodzajów  J-trów  i  najsil- 
niej rozwiniętą  produkcya  połowu  ryb  tych.  J-try 
mają  w  ogólności  mlęao  zmaczne,  a  jako  naj- 
większe z  ryb  znajdujących  się  w  wodach  słod- 
kich —  chciwie  są  łowione.  Oprócz  mięsa  dają 
jeszcze  dwa  waine  produkty:  kawior,  otrzymy- 
wany z  ikry,  i  klej  rybi,  czyli  karuk,  otrzy- 
mywany z  pęcherza  pławnego. — Karuk  rozmai- 
cie bywa  przygotowywany,  a  utywany 
jest  jako  najmocniejszy  klej  do  spa- 
jania przedmiotów  drobnych  1  delikat- 
nych, takie  na  wyrób  plasterka  angiel- 
skiego i  t  p.  Struna  grzbietowa  (chor- 
da  doraaUs)  równiel  jest  apoiywana 
pod  nazwą  „wiazigi".  Mięso  idzie  na 
sprzedał  w  postaci  surowej,  mroione, 
solone,  suszone  na  słońcu  i  wędzone.^-  ^■ 
Jesipow  (Osipow)  Sawwa,  kroni- 
karz syberyjski,  djak  metropolity  sy- 
beryjskiego. W  roku  1630,  na  podsta- 
wie prawdopodobnie  historyi  arcybisku- 
pa tobolskiego,  Cypryana,  i  osobistych 
wspomnień,  napisał  kronikę  O  podbi- 
ciu Ziemi  Syberyjskiej  (O  waiatii  Si- 
birakoj  ziemli),  którą  doprowadził  do  r. 
1621.  Kronika  została  wydana  w  r.  1821 
przez  SpasBkiego  (Sibirskaja  letopiś) 
i  powtórnie  podług  innej  redakcyi  przez  Niebol- 
sina  w  dodatku  do  dzieła  o  Podbiciu  Syberyi 
(Petersburg  1834).  Kronikę  J-a  znali  jni  Mfiller 
(Sammlnag  Russischer  Geschlohte)  i  Karamsin, 
ale  obadwaj  nie  uwałali  jej  aa  źródło  zupełnie 
pewne. 

JeeipOW  Grigorij  Waailjewicz  —  historyk 
rossyjski.  Po  ukończeniu  nauk  w  petersburskim 
pensyonacie  nniwersyteokim  (1830)  wstąpił  do 
słuiby  w  miniateryum  dóbr  Państwa,  słuftył  na- 
Htępnie  w  kant-elaryi  mierniczej  (mieftewaja  kan- 
celarya),  poozem  został  prezesem  Izby  cywilnej 
w  Rjaianin.  W  rokn  1864  zaliczono  go  do  mi- 
nisteryum  Dworu,  przy  którem  od  r.  1882  zarzą- 
dza archiwum.  Zawód  literacki  ropocsął  w  roku 
1833  od  wydania  wespół  z  Tołstojem  i  Jazy  ko- 
wem  Satyr  ks.  Antyocha  Kantemira.  Od  rokn 
1861  w  czasopismach:  .Russkij  Wiestnik*.  „Ros- 
skoje  Słowo",  ^Otieczestw.  Zapiski*,  ,RusHkaja 
Starina"  i  w  wydawnictwie  „Rasskij  Archiw* 
zamieszczał  opowiadania  historyczne,  tyoaąoeałę 
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Jeskft  (herb)  — '■  Jeske  August  Adam. 


XVni  wieku,  osnute  ha  materyale  arohlwalnym, 
ale  o  charakterse  bardziej  belletrystrycsnym  uii 
śeiśle  naokowym.  Próoi  tego  pod  jego  redakcyą 
Mfltaty  wydane:  Hiatorya  pustyni  Wyho«skiej 
(iBtoria  Wygowskoj  pustyni),  Zbiór  dokumentów 
o  Piotrae  Wielkim  (Sborulk  dokumentów  o  Pie- 
trie  Wieliliom),  Dsienuik  Kamurturyewski  (Ka- 
młerturiewBkij  Żumat  1774 — 1701)  i  odnalezio- 
ne pnei  niego  dokumenty  w  sprawie  oarewieia 
Aleksego  Plotrowioia  (Sobranie  dokumientow  po 
dieto  earewioia  Aleksieja  Pietrowiosa).  saopatrzo- 
ne  w  przedmowę  Pogodina. 

jMka,    herb  polski. 
Na  tarciy,  w  polo  arebr- 
aem,  na  trzeoh  belkach 
oiy  też    wrębach  ozar- 
oyofa,  ku    dołowi  tarozy 
coraz  dłuftaiych — pół  lwa 
złotego,  I  takąt  gałązką 
w  łapaob.   Nad  hełmem, 
w   koronie  szlacheckiej, 
belki  E  lwem  jak  na  tar- 
ozy.   Pieczętąje  się  nim 
rodzina  Jesków,  potomków 
Pawła  Chone,  swanego  Ja- 
ski, Gdańszczanina,  przez 
cesaraa  Karola  V  w  1534 
rokn  do   godności  szła- 
chockiej  wyniesionego.  — 
Dyplom,  wydany  przez  b. 
Heroldy«  Kr.  Polsk.  Nor- 
bertowi Jesoe  w  r.  1850. 

Jaska,  herb  polski  z  indygienatn.  Na  tarczy 
dwudzielnej,  w  pola  prawem,  ozerwonem,  ośla 
głowa  srebrna  (Półkosio),  w  lewem,  błękitnem— 
lew  ałoty  I  maczugą  arebrną  w  przednich  łapach. 


Fig.  194.  JeBka  (herb). 


Fig.  195.  Jeske  (.herb). 

Nad  hełmem  korona.  Labry  z  prawej  strony  czer- 
wone, podbite  srebrem,  z  lewej  błękitne,  podbi- 
te słotem.  Nadany  z  Indygienatem  29  kwietnia 
1680  r.  pnes  Zygmunta  III  przy  adoptacyi  Mi- 
kołaja Półkozica  Wolskiego  urodzonym  Andrze- 
ovri  konsyllarzowi  elektora  brandenburskiego, 
j^raelowi,  konsulowi  miasta  Gdańska,  braciom 
reskom*  wnukom  Pawła  Cbone,  zwanego  Jaski, 
d  któr&so  poohodai  równie*  rodzina  Jeska(ob.). 


—  Dyplom  oryginalny  a  r.  1630;  Metryka  Koron- 
na 178  f.  79—80;  papiery  familijne  w  posiada- 
niu Teodora  Jeske- Choińskiego;  Ostrowski.  ^ 

Jeske  Augnat  Adam  (*  1886-^  1876).  pe- 
dagog, urodzony  w  Trzemesznie  w  w,  ks.  Po- 
znsńskiem,  tam  tet  ukończył  szkoły  nitsse  i  śre- 
dnie, a  uniwersytet  w  Berlinie,  jako  stypendysta 
Towarzystwa  Pomocy  Bratniej.  Ukończywszy  stn- 
dya,  osiadł  zrazn  w  Chełmie  i  redagował  ^Na- 
dwiślanina'  czas  jakiś.  W  r.  1864  przybył  do 
Warszawy,  dawał  lekcye  prywatne,  pisywał  ar- 
tykuły treści  społecznej,  filozoficznej,  estetycz- 
nej itp.  Przez  jeden  kwartał  r.  1867  redagował 
.Pamiętnik  Naukowy",  który  miiU  skupló  w  aobie 
ówczesnych  umiarkowanych  postępowców,  lecz  wy- 
dawnictwo to  nie  zdołało  się  utrzymać.  Dopiero  w  r. 
1872  wszedł  J.  na  drogę  najodpowiedniejszą  dla 
siebie  i  najkorzystniejszą  dla  kraju.  Porozumiaw- 
szy się  I  księgarzem  lubelskim,  Aretem,  lamie- 
rsył  wydaó  oały  szereg  podręczników,  ułatwia- 


Fig.  190.  Angnst  Adam  Jeske. 

jąoyoh  wychowanie  domowe  dzieci  od  lat  naj- 
młodszych, al  do  znacznego  jni  posunięcia  się 
w  nabywania  nauk.  Całkowity  plan  p.  t.  .Syste- 
matyoany  kurs  nank"  rozkładał  się  na  triy 
działy  nstopniowane:  „przedelementamy*,  ^ele- 
mentarny  niższy*  i  „elementarny  wyłszy",  i  miał 
obejmować  28  ksiątek  różnej,  oczywiście,  objęto- 
ści. Z  tych  zamierzonych  prac  J.  w  przeciągu 
trzech  lat,  pomimo  dręczących  go  cierpień,  zdoł^ 
obrobić  12:  były  to  mianowicie:  1)  .Mała  grama- 
tyka języka  polskiego  dla  młodociauego  wieko' 
(1872);  2)  „Arytmetyczka  dla  dzieci"  (t.  r.);  8) 
.Arytmetyka  na  podstawie  rachunku  pamięcio- 
wego* (1873);  4)  .A  B  C  czyli  Nauka  czytania 
i  pisania*  (t.  r.);  .Mała  stylistyka,  zawierająca 
materyały  i  wskazówki  metodyczne  do  pierw- 
szych ćwiczeń  stylistyczno- gramatyczny  oh*  (t.  r.); 
6)  .Rówoianka  cz.  zbiór  powiastek  do  opowia- 
dania dzieciom  od  lat  3  do  7-u''  (1874)  i  7,  8, 
9)  ,ŚwIat  i  dzieci  cz.  Nauka  o  rzeczach  wyło- 
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iouyob  na  podstawie  naaki  poglądowej*  (3  czę- 
śei,  1874—76);  10)  .Wypisy  polskie.  Stopień  T 
(1674);  11)  Geografia,  kors  I,  dla  dzieoi  od  lat 
O-n  do  12-a*  (t.  r.);  13)  .Pedagogika  obejmują- 
ca Baaady  i  metody  moralnego,  fliycsnego  i  nau- 
kowego wychowania  dziatek*  (1875).  Wydawnic- 
two to  syskało  uznanie  ogólne;  niektóre  ksiąSki 
jesscse  sa  tycia  autora  ukasały  8iQ  w  nowych 
wydaniach,  a  po  jego  śmierci  po  dnó-dsień  się 
przedrukowują  ae  zmianami  i  uzupełnieniami.  J., 
nawiązując  nió  tradycyi  z  podręcznikami  Ko- 
missyi  Edukacyjnej  (ob.),  trzymał  się  w  wy- 
kładzie swoim  metody  indukcyjnej,  przechodząc 
od  Biczegółów  do  pojęd  ogólnych,  od  rzeczy 
znanych  do  nieznanych,  od  łatwyoh  do  trudniej- 
szych i.  gdzie  tylko  było  moina,  odwoływał  się 
do  spostrzegania,  do  obserwaoyi  naocznej,  lub 
teA  unaocznienia  za  pomocą  rysnnkn.  I  tam,  gdzie 
mówił  o  Bzoiegółaoh,  zazwyczaj  doskonale  wy- 
wiązywał-słQ  z  zadania;  natomiast  na  polu  uo- 
gólnień obasemiejssyoh,  na  pola  systematyzo- 
wania wiedzy,  siły  jego  okazały  się  słabszemi 
i  stąd.  gdy  podręczniki  jego  do  nauki  elementar- 
nej słuszną  oieszyły  się  wziętońoią,  jego  „Peda- 
gogika', choó  miała  wiele  z^n  dobrych,  uległa 
surowej  krytyce  i  itigdy  tei  nie  została  prze- 
drukowana. W  J-em  cenić  nalęiy  to,  it  pomimo 
wykształcenia  przewaftnie  niemieckiego  i  posiłko- 
wania się  wzorami  niemieckiemi.  głośno  zaznaczał 
potrzebę  oparcia  naszej  pedagogiki  na  własnym 
naszym  gruncie,  a  i  sam  teft  korzystał  ze  wska- 
zówek, jakie  przeszłość  nasza  w  tym  kierunku 
przekazała,  bo  w  niej  znajdowały  się  niekiedy 
pomysły,  które  później  niewłaściwie  za  jakąś 
nowość  cudzoziemską,  obcą  ogłaszano.  ^* 

Jesko-OłlolńBU  Teodor,  ob.  Choiński. 

Jesman  Krzysztof,  herbu  Korczak,  mło- 
dość swą  przepędził  za  granicą  w  służbie  woj- 
skowej. Wróciwszy,  osiadł  w  wdztwie  Nowo- 
grodaklem,  w  dobrach  dziedzicznych;  pełnił  obo- 
wiązki róAne  w  swej  ziemi.  W  r.  1648,  jako 
podsędek  Słonimski,  podpisał  elekcyę  Jana  Ka- 
zimierza; w  1638  r.  był  ohorąftym  Słonimskim; 
potem  otrzymał  starostwo  Bysztynieckie.  Z  sej- 
mu elekcyjnego  1669  r.  wyznaczony  został  na 
sędziego  kapturowego.  Król  Miohał  dał  mu 
kasztelanię  Nowogrodzką;  w  r.  1673  sejm  za- 
mianował go  komissarzem  do  otworzenia  i  obli- 
czenia z  podskarbim  skarbn  koronnego.  W  r. 
1 674  podpisał  elekcyę  Jana  III  z  województwem 
Nowogrodzkiem,  oraz  przysięgę  na  ,paota  eon* 
Yeuta",  przez  tegoft  króla  wykonaną.  Na  sej- 
mie 1676  roku  wybrany  do  komissyi  między 
Kurlandyą  i  obywatelami  powiatu  Piltyńskiego. 
Jan  III  na  sejmie  1678  r.  wyniósł  go  na  wojewódz- 
two Smoleńskie,  skąd  J.  wysłany  był  jako  komis- 
sarz  do  wdztwa  Wołyńskiego  w  sprawie  nadu- 
żyć, popełnionych  przez  wojsko  litewskie,  wra- 
cające z  pod  Chocimia  (patrz  o  tern  konstytu- 
oye  1676,  77  i  78  rokn).  Wkrótce  potem  za- 
kończył Ayole.—  .EIno.  S.  Org.*. 


JesmońsUe  starostwo  niegrodowe  było  p«- 
łotone  w  wdztwie  Witebskiem,  powiecie  Orszan- 
skim.  W  r.  1771  posiadał  je  Przeździecki,  opła- 
cając kwarty  słp.  771  gr.  2,  a  bybemy  iłp.  180. 
(,Encyk.  S.  Org.'). 

Jesreel  (co  znaczy  po  hebrajskn:  Bóg  sieje)  ' 
■  W  Starym  Testamencie:  1)  urodzajna  dolina,  le- 
iąca  W  połudn.  części  starotytnej  Oalilei  i  gra- 
nicząca na  zaoh.  a  górami  Karmel  i  moizem. 
na  północy  z  podgórzem  Oalilejskiem,  na  wseb. 
z  górami  Tabor,  DSebel  ed  Dahi  i  Dftebel  Fo- 
kua  (Qilboa)  i  na  połuduin  z  podgórzem  S&kk- 
ryjskiem.    Wyniesiona  na  120—150  m.  nad  po* 
ziom  morza,  dolina  J-ska  zroszona  jest  woduzi 
rs.  Nahr-el-MttUatta,  starożytnej  Kison.  DoUq& 
J-ska  zowie  się  inaczej  równiną  Megiddo  (Mageddo), 
.Wielką  równiną*,  ponieważ  jest  największą  le 
wszystkich  równin  w  Palestynie,  lub  też  wielką 
doliną  Esdrelońską,    Esdraelońską,  Stradelską. 
Dziś  zowie  się  Herdt-Ibn*Amir  i  przedstzifU 
urodzajną,  hojnie  wodami  skrapianą  niwę,  na  któ- 
rej się  pasą  tabuny  Beduinów.    Pod  względem 
historycznym  J.  słynie  ze  zwycięstwa  Gedeooa,  le 
zwycięstw  Tutmesa  111  i  Nękana  U,  wreszcie  Fiu-- 
cuzów  nad  Turkami  d.  17  kwiet.  1790  roku.— 2) 
Miasto  na  wschodnim  krańcu  powyższej  dolin; 
u  stóp  Dżebei  Fukua  (Oilboa),  rezydencya  nie- 
gdyś króla  izraelskiego  Aohaba  (873 — 857  przed 
nar.  Chr.)  i  jego  wdowy  Izebel  (Jezabel),  miej- 
sce urodzenia  Nabota.    Podczas  wojen  krzyżo- 
wych miasto  J.  nosiło  nazwę  Farvum  O^nnm. 
Obecnie  starożytna  nazwa  J.  w  skróconej  for- 
mie  Zerin  utrzymała  się  przy  6redniowieeznej 
wieży,  wznoscącej  się  na  stokach  Dżebel  Fokna 
i  otoczonej  kilku  chatami.  Tę  samą  nazwę  noa- 
ła  także  pewna  mfejsoowość  v  obrębie  pokole- 
nia Jndy. 

Jesse,  Jessa,  Yesza  czytamy  w  rótnyefe 
rękopisach  kroniki  Długosza,  który  (I,  47  wyd. 
Przeździeckiego)  tak  o  bóstwie  tem'm6wi:  .Na- 
zywali (Polacy)  Jowisza  Yesza  w  języka  swoin; 
od  niego,  jako  od  boga  najwyższego,  mniemali 
iż  otrzymują  wszelkie  dobra  doczesne  i  wszel- 
kie przygody,  tak  pomyślne  jak  i  niepomydlBe; 
jemu  też  większą,  niż  innym  bóstwom,  cieM  od-  , 
dawali  i  ozęstemi  ofiarami  go  odznaoaali*.  Diz- 
gą  o  J.  wzmiankę  znajdujemy  n  Stryj kowakieg* 
(wyd.  1766  r.,  atr.  186):  .Polacy,  Pomorcaycj. 
Maznrowie  te  najprzedniejsze  bogi  mieli:  Jowisza,  ; 
którego  oni  zwali  Jeasa,  tego  chwalili  sa  waieek- 
mocnego  i  za  dawcę  wszech  dóbr'.  Trseeią  i  ostat- 
nią wzmiankę  odkrył  prof.  A.  Bruckner  w  r^^ 
pisie  kazania  łacińskiego  z  połowy  w.  Xy,  gdst 
taki  nstęp  czytamy:  , Tak  też  Polacy  jesacse  oko-- 
ło  Zielonych  Świątek  alado  gardiyna  yesst 
czczą  bałwany  w  dniach  ich  uroczy  sto  Aci*;  wy- 
razy podkreślone,  zdaniem  A.  Brucknera,  nliM  i 
wią  wiersz  pieśni  świątkowej,  z  której  BłngiiSM 
swojego  Jessę  wysuuł;  ale  coby  wyraay  te  zMfl 
ozyly,'  tendno  z  pewnością  określić;  alado  I|M 
te=iA  Łado!  gardzyna,  wiemy  to  Bkiądinąd,MM 
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osy  bohater,  ald  vo  do  yeeae  nic  pewnego  nie 
da  Big  powiedzieć.  Dawniej  imię  J.  abliianos  ja- 
sny, jest  itd.— Por.  Jagicza  pArchiw"  XIV,  183 
—85.  J 

JeSBe  John  Heneage.  pisars  angielski  (* 
1815 — t  7  łipoa  1874  r.  w  Londynie),  syn  przy- 
rodnika Edwarda  Je8se'a  (*  1780— f  1868  r.),  po 
ńwietnem  ukończeniu  kollegium  w  Eton  był 
urs^dnikiem  w  biurze  admiralioyL  Została  po 
nim  oała  serya  sakioów  hiatoTycsnyoh  o  treści 
erotycznej,  s  Ictóryeh  znaczna  oz^ó  opiera  Bi« 
na  źródłach  dotychczas  niewydanycb.  Ogłosił: 
.Memoirs  of  the  Court  of  England  during  tbe 
reigos  of  the  Stuarta**  (4  t.,  1840);  „Memoirs  of 
the  Conrt  of  England  from  the  Bevolution  to  the 
Desth  of  Oeorge  II'  (8  t.,  1848);  .Oeorge  Sel- 
wyn  and  bis  contemporaries*  (4  t.,  1848);  .Me- 
moirs  of  the  Pretenders  and  their  adherenta" 
(2  t.,  1845);  „Literary  and  historical  Memorials 
of  London"  (2  t.,  1847);  .Memoira  of  Richard 
the  Third'  (1862);  .Hemoire  of  the  Life  and 
Beign  of  George  the  Third"  (3 1,  1867),  które  ucho- 
dzą za  arcydzieło  JeBae'a  (w  dziele  tem  J.  twier- 
dzi, te  Jerzy  III  był  faktycznie  ionaty  z  piękną 
Anną  Lightfoot;  twierdzenie  powyisse  wywołało 
oałą  polemikę)  i  .Hemotrs  of  the  eelebrated 
Etonians  (2  t.,  1875  r.). 

Jessen  (Lutters-J.),  miasto  w  regencyi  Mer- 
zeburskiej,  na  prawym  brzegu  Czarnej  Elstery, 
dopływa  Elby,  staoya  kolejowa  pruskiej  łiuii 
Falkenhnrg-Roslan,  jeat  siedliskiem  sądn,  pocz- 
ty, telegrafu,  ma  fabrykę  blachy,  towarów  że- 
laznych i  machin,  cegielnię,  fabrykę  sukna  i  win- 
nice, kościół  ewangielicki;  (1895)  2  710  m-ców, 
wśród  których  zaledwie  kilkudziesięciu  katoli- 
ków i  kilka  tydów.  Na  północ  od  miasta  leią 
Kóry  Jesseńskie,  sięgąjące  138  m.  wysokości. 

Jessen  Piotr  WiUers  (*  we  Flensburgu  d. 
13  września  r.  1793 — f  w  Hornbeimie  dnia  29 
września  r.  1875),  lekarz,  zasłużony  jako  psy- 
chiatra. Do  nauk  -zawodowych  przykładał  si^ 
początkowo  w  Berlinie,  gdzie  Horn  i  Heim 
(ob.)  byli  głównie  jego  mistrzami;  następnie  udał 
się  do  Kielu,  i  tam  teź  po  obronieniu  rozprawy 
doktorskiej,  p.  n.  ^De  digitalis  purpureae  viribus 
nsaque  medico",  w  r.  1820  dyplom  osiągnął; 
wszakże  zanim  się  to  stało,  już  powołano  go  do 
zarządu  naczelnego  w  nowootworzonym  zakładzie 
dla  obłąkanych  pod  Szlezwigiem.  Stanowisko 
to  zajmował  J.  lat  25.  poczem  wpobliżu  Kielu 
w  r.  1845  urządził  dom  własny  dla  chorych  na 
umyśle  i  zawiadywał  nim  do  śmierci.  Przez 
wdzięczność  dla  profesorów  swych  dawnych  ber- 
lińskich: Horna  i  Heima,  zakład  swój  nazwał 
Hornheimem.  J-a  nazwaó-by  można  Esqui- 
rolem  (ob.)  niemieckim,  albowiem,  tak  samo 
jak  ten  we  Francyi,  on  między  Niemcami  był 
krzewicielem  pierwszym  obchodzenia  się  łagod- 
niejszego a  obłąkanymi,  występując  stanowczo 
przeciwko  środkom  przymusowym,  krępowaniu 
ohoiych  i  t  p.,  a  zalecając  natomiast  obchodzę- 
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nie  się  z  nimi  o  ile  tylko  można  łaskawe  i  po- 
błażliwe. Wszelką  dzi^alnośó  duchową  poczy- 
tywał za  wynik  działalności  nerwów,  która  we- 
dług mniemania  jego  powstawać  miała  jakoby 
z  rodzaju  krążenia  pewnego,  na  które  składeją 
się  jakoby  prądy  dośrodkowe,  odśrodkowe  1  od- 
czyny pośredniczące  (vermittelnde  JRefleee),  Za- 
kłócenia krążenia  onego  wywoływać  miały  zabu- 
rzenia w  zakresie  czynności  duchowo  •  umysło- 
wych. Zaliczyć  go  zatem  trzeba  do  tak  zwanej 
Szkoły  somatycznej  w  psyohiatryi  (ob.). 
Z  dzieł  J-a  najważniejsze  jest  ^Beitrage  zur 
Erkenntniss  des  psyohisohen  Lebens  im  gesun- 
den  nnd  kranken  Menschen"  (Szleswig  1831). 
Syn  jego.  również  Piotr  Willers  J.  (*  d.  6 
marca  r.  1824  w  Szleswign),  tak  zamo  lekarz 
zajmujący  się  psychiatryą,  pomagał  za  życia  oj- 
cu, po  śmierci  zaś  jego  objął  zarząd  zakładu 
w  Hornbeimie.  —  Por.  ^Biograph.  Lex.  der  her- 
Yorrag.  Aerzte*  (T.  III  str.  398)  i  H.  Haesera 
„Lehrb.  d.  Geaoh.  der  Med."  (wyd.  S-e,  T.  II 
str.  1040).  DrJ.P. 

Jessen  Jan,  ob.  Jesensk;^. 

JesseniuB,  ob.  Jesensky. 

Jessinsky,  ob.  Jesensky. 

Jessnltz,  miasto  w  ka.  Anhalt  w  okręgu  Des- 
sauskim,  na  wysokości  74  m.  nad  poz.  m.  leżą- 
ce, nad  rz.  Muldą,  dopływem  Elby,  staoya  ko- 
lejowa pruskiej  linii  Dessau-Lipsk,  jest  siedli- 
skiem sądu,  poczty,  telegrafu;  ma  fabryki  wy- 
robów wełnianych  i  półwełnianyoh,  flag,  papie- 
ru i  tektary  do  krycia  dachów,  przędzalnię, 
bielnię,  tartak,  młyn  parowy,  ewangielicki  ko- 
ściół parafialny;  (1895)  4446  m-ców,  wyłącz- 
nie niemal  wyznania  ewaDgielicki^o  (katolicy 
i  żydzi  stanowią  drobny  procent). 

Jeaso  albo  Jeso  (po  japoń.  Hokkaido),  najbar- 
dziej ku  północy  wysunięta  jedna  z  4  wielkich 
wysp  japońskich,  leży  między  41'— 45''30'  pćłn. 
szerok.  i  I8903O— 146''46'  wach.  dł.  (od  Oreen- 
wich);  grauiczy  na  zachodzie  z  morzem  Japoń- 
skiem,  na  półn.-  wsch.  z  morzem  Ochockiem, 
a  na  wschodzie  i  południu  z  Ooeanem  Wielkim; 
od  Sachaliou  oddzielona  cieśniną  La  Pćrou8e'a 
a  od  głównej  wyspy  japońskiej,  Nipponn,  cieś- 
niną Tsugarnską.  J.  zajmuje  przestrzeń  77098 
kilometrów  Q,  według  innych  obliczeń  — 
81  374  kim.  bez  44  wysepek  sąsiednich 
(wynoszących  530  lub  807  ktm.  □).  Jest  to  kraj 
górzysty,  przerżnięty  3  łańcuchami  górskiemi, 
które  są  niejako  dalszym  ciągiem  gór  Saohaliń- 
skioh,  Kurylskich  i  Nipońskioh.  Pierwszy  łańcuch, 
Saohaliński,  ciągnie  się  z  płn.  na  połud.  i  składa 
się  z  granitu  i  łupku  krystalicznego;  drugi,  Kuryl- 
ski,  ciągnie  się  z  połud.-w8Chodu  na  połud. -za- 
chód i  składa  się  z  formacyj  wulkanicznych, 
obfitujących  w  traohity  i  bazalty.  W  środkowej, 
najwyższej,  części  wyspy  wznoszą  się  szczyty 
Tokaczy-Take  (2430  m.)  i  Iszykari-Take  (2850 
m.),  a  w  bocznym,  Kurylskim,  łańouehn  wy- 
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soki  8»»yt  SiyTybetsa-Take  (2400  m.).  Łańcuch 
tea  wyrólnia  aię  nadto  swemi  O-cia  csjrnnemi 
wulkanami,  %  których  najwainiejase  84:  boaan, 
Heakan,  Osakan  i  Knaori.  W  irodka  wyspy  bio- 
14  pociątek  lny  neU:  Issykari,  Teaayo  i  To- 
kaoiy»  obfitujące  w  łososie  i  roichodsące  się  stąd 
w  3  kierunkach.  Klimat  wyspy  na  północy  i  wsoho- 
diie  surowy,  poniewai  simny  prąd  powietna, 
idący  od  wysp  Korylskiob,  oboita  ta  nawet 
letaią  temperaturę.  Znacinie  łagodniejssy  kli- 
mat panuje  na  zaohodiie  i  południu  wyspy:  mia- 
Bto  Hakodate  (41*'56')  ma  prseciętną  rocsną  tem- 
peratury 16*C.,  a  m.  Rammoppe  (43*57')  0.6*C. 
Ze  skarbów  mineralnych  na  wyspie  inajdują  się: 
ołów,  srebro,  ielaso,  miedź,  siarka,  a  głównie 
węgiel,  w  który  najbardiiej  obfitują  okolice  Iwa- 
ni  i  Poronni,  skąd  pneprowadsona  jest  kolej  łe- 
las  na,  łącsąca  się  w  Sapporo  s  linią  Horonan- 
Otamnai.  Najurodsajniejsią  i  najbardsiej  odpo- 
wiednią do  raeyonalnego  rolnictwa  jest  równina, 
sraskana  wodami  lasykari.  Na  jednym  s  jej  do- 
pływów lefty  ^Ówne  miasto  wyspy,  Sapporo,  któ- 
re ma  sikołę  rolnicsą,  tartaki  i  róftne  gma- 
chy pnbUoane.  Poesątkowo  nąd  pragnął  roiko- 
lonisowaó  Fówninę  i  saprowadzió  na  niej  gospo- 
darstwa rolne  na  sposób  amerykański,  atoli  samiar 
ten,  pomimo  olbnymich  wydatków,  nie  udał  się. 
Hiesikańców  wyspa  ma  422300  (1895),  rasem 
t  Indnoicią  wyqi  Kurylskich  i  esasowo  (latem) 
prsebywająeymi  tn  rybakami,  których  bywa  50 — 
80000.  Tnbyloów,  Ainów,  ticiy  J.  saledwie  12000. 
Pod  wsględem  administracyjnym  wyspa  diieli  się 
Ba  8  okręgi  (Hakodate.  Sapporo  i  Nemoro)  i  wras 
I  wyspami  Kniylakiemi,  jako  Bokkaido-Elio,  pod- 
lega władsy  ministeryalnej.  Najwaftniessem  mia- 
stem i  portem  wywoaowym  wyspy  jest  Hakodate. 

Jofltisalsfilci  Walenty  Bernard,  piaan  reli- 
gijny oseski  (*  1630 — t  1719),  po  okońcienin 
sakoły  jesnickiej  w  Hradyszcsu  sostał  księdsem 
i  otrsymał  probostwo  w  Strielicach  pod  Bemem, 
póiniej  prseniósł  się  do  innej  miejBcowoćci  na 
Morawach  (Bytysika  Wewerska),  gdsie  mieszki 
do  sgonn.  Posostewił  po  sobie  dwa  tomy  kasań 
po  łacinie  na  niedsiele  i  święta  w  ciągu  całego 
roicu  (1712  r.)  i  napisał  wiele  ksiąieozek  popu- 
larnych religijnych  dla  ludu,  nad  którego  umo- 
ralnieniem  i  oiwiatą  gorliwie  pracował  całe  ty- 
cie. M- 

Jara  AU,  ob.  Isa  ben  Ali. 

Jesns  Nasarenu,  Bez  Jndaeonim— w  skró- 

eenin  J.  M.  R.  J.  (Jesus  Nasareński,  Król  Ży- 
dowski) —  napis,  który  Piłat  obok  hebrajskie- 
go i  greckiego  kasat  położyć  na  krzytu  Chrys- 
tusowym. .A  gdy  najwyżsi  kspłani  żydowscy 
mówili  Piłatowi:  nie  pias  król  Żydowski,  ale 
U  on  powiadał:  jestem  król  Żydowski,  odpo- 
wiedział  Piłat:  com  napisał,  napisałem  (Quod 
scripsi,  soripsi)*.   U  ów.  Jana  19, 19—22.  * 

fMZewsUj  Stefan  Bazylewics,  historyk 
roBsyjski  (*  1829— f  1865),  ksatałoił  aię  na  uni- 


wersytetach kazańskim  i  moakiewaUia,  gd^ 
słuchał  wykładów  Endijaweewa,  OraBinnkiags, 
Sołowjewa,  Buałajewa,  SsewyrowB,  Lmnl^gn 
i  Katkowa.  PońwięciwEiy  ii«  histoiyi,  J.  pod 
runkiem  Kndijawcewa  odbyw^  atndya  i  po  okoń- 
czenin  uniwersytetu  był  początkowo  nanesycie- 
lem  bistoryi  w  Moskwie  i  Odessie,  naatępnietaż 
po  niyskanin  stopnia  magiatis  sosfał  profesoiem 
w  1856  r.  w  Kąsaniu,  a  od  1857  r.  w  Moakwie. 
Wykłady  jego  cieszyły  się  wiełkiem  powodze- 
niem wśród  studentów.  W  okresie  1859—1861 
roku  J.  zwiedził  główniejase  wsseclmioe  enropej- 
skie  i  podał  doskonałą  charakterystykę  pierwszo- 
rzędnych historyków  enropejakicli.  Z  dsi^  J-go 
zasługują  na  nwagę:  .ApolUnaryj  Sidon^j*  obraz 
umysłowego,  moralnego  i  politycznego  stann  Gal- 
lii  w  V  w.  po  nar.  Chr.,  .Jelizaweta  Pietrowna'; 
.Centr  Bimskago  min  i  jego  prowinoij*;  .Oczerk 
jazyesestwa  i  chrystjanstwa*;  ,£pocha  piereale- 
lenija  narodów*;  .Merowingi  i  KaroUngi*;  ,0  sna- 
czenii  ras  w  istorii"  i  t  d.  Sołdatnikow  wydał 
w  1870  r.  zbiór  prac  J-go  wraz  z  d(Aączenieffl 
życioryso,  przedrukowanego  w  książce  p,  t.  .Bło* 
grafii  i  Charakteristiki'  (Petorabnrg  1883). 

JeszU-Innak  (t  j.  neks  aielona).  Iris  w  Sta- 
rożytności, rzeka  w  północnej  Ajyi  Mniejszej 
bierze  początek  w  wilajeoie  Siwas  i  składa  się 
z  połącsenia  dwóch  rzek,  z  których  jedna,  Kel- 
kit-Irmak,  przedtem  Germilu  (w  Btarożyteoód 
Lykos),  wypływa  z  północnych  stoków  gór  Ersin- 
gjan,  a  druga,  krótsza,  Tosanly-sn  s  Csekerik- 
Irmakiem  —  z  gór  Kosse  Dagh.  Rzeka  Jeszil- 
Irmak.  począwszy  od  Tokatu  aż  do  uścia,  skrapia 
prześliczną  dolinę,  słynną  1  hodowli  jedwabni- 
ków. W  nśdn  swem  do  Mona  Czarnego  twony 
błotnistą  deltę  csworobocaną, 

Jeszin  Paweł  a  Bezdiezca,  pnwnik  i  pisań 
czeski  s  drugiej  połowy  XVI  i  pierwszej  XVtZ 
w,;  ksstidcił  się  w  Pradse.  gdiie  otrsymrt  sto- 
pień bakUarza  i  magistra;  podcsas  walk  religQ- 
nyoh  stanął,  jako  gorliwy  ewangielik,  po  stronie 
Fryderyka  Pfalckiego,  który  zamianował  go  syn- 
dykiem Pragi  i  nadał  mu  pnydomek  .z  Bezdies- 
ca".  W  r.  1620,  jako  biegły  prawnik,  wysłany 
był  pnez  steny  czeskie  do  Węgier,  aby  tam  do- 
prowadził do  skutku  sojusz  między  królem  Fry- 
derykiem i  Bethlenem  Gaborem.  Po  ponżoe  pod 
Białą  Górą  musiał  emigrowaó  z  Czech  i  osiadł 
w  Hollandyi.  Umarł  po  roku  1632.  J.  pruy- 
służył  się  literaturze  czeskiej  pierwssem  wyda- 
niem krytycsuem  kroniki  staro-ozeskiej  Dalunfls 
(w  r.  1620  w  Pradze),  które  jezuici  wykupOi 
i  spalili;  ocalało  tylko  sześó  egzemplarzy.  Oprńcn 
tego  wydał  także  .Mąjestas  Carolina*  (w  rokm 
1617). 

Jeszina  Józef,  pisarz  czeski  (*  1824 — f 
1869),  po  ukończeniu  seminaryum  w  ŁitomianT^ 
cach  otraym^  święcenia  kapłańskie  i  był  wA- 
karyusaem,  a  póśniej  probossozem  w  rótm 
parafiaoh  w  Cieohaoh,  nąjdłnżej  w  Ol 
gdaie  miesskał  do  śmierel.  Speoyabodeią 

Digitized  by  Google 


JeBited  —  Jeiix  flonnz. 


916 


tStttlffll 

1857  r.  »1 


dyów  J-y  byl  J^iyk  cygsńsU,  nad  którym  pT»> 

cował  K  samiłowaniem  oałe  iyoie.  Ogłosił  drn- 
kiem  dsieło,  p.  t.  ,Jazyk  ołkśnBky"  (wyd.  2-e 
Piaga  1882)  i  «Slovaik  ćesko-cik&nsky  a  cl- 
kśnBko-ćeBk^'  (Eatna  Hora  1880).  ^• 

JOBflted,  po  niem.  Jesohkengebirge,  gdry 
w  Cieobaob,  ob.  Łaftyokle  góry. 

Jeszybah,  naswa  akademij  talmndyozaych. 
w  Palestynie  i  Babilonii.  Naswa  ta  poobodzi  od 
słowa hebri^akiego  jaszabh  „Biedsieó",  J.  oina- 
oia  WI90  .poBiodBeDie",  ,Bebranie".  W  Palesty- 
nie akadenile  takie  powstaje  prsewaftnie  po  sbu- 
rzenin  dmgiej  świątym,  a  pierwszą  z  niob  zakłada 
Joohanan  ben  Zakkai  (ob.)  w  Jamnii.  Jest 
ona  nwaiana  sa  dalssy  dąg  Synedrionu,  gd;2 
koncentntle  sif  w  niej  religijne  i  daohowe  tycie 
narodowe.  Akademia  ta  zmienia  osęato  swoje 
miejsca  z  powoda  zaburzeń  politycznych;  a2  na- 
reszcie, w  drogiej  połowie  wieku  III,  przenosi 
819  do  Tiberiady  i  ta  zostaje  zredagowany  Talmud 
jerozolimski  osyli  palestyński.  Obok  niej  istnie- 
ją  1  inne  jessose  akademie  w  Palestynie,  a  śród 
nich  nalety  wymienió  jedną  w  £ezarei,  sałoto- 
ną  w  pierwszej  połowie  wieku  III  przez  Hoszaję, 
%  którym  utrzymywał  stosunki  ojcieo  Kościoła,  Ory- 
genes. — Sławniejszemi  od  akademij  palestyńskich 
były  babilońskie,  s  których  pierwszą  ofloyalną  za- 
łoftył  w  roku  210  Abba  Areka,  zwany  pospolicie 
Rabh  (tj,  mistrz),  uczeń  patryarcby  Jehudy  ba- 
Nasi  (ob.),  w  mleśoie  Sara.  Tu  też  został  zre- 
dagowany w  drugiej  połowie  w.  V  Talmud  babi- 
loński. Obok  akademii  w  Sura  wsławiła  się 
1  akademia  w  Pombadltba,  a  obie  one  istniały 
długo  jeszcze  i  po  zakończeniu  Talmudu,  ai  do 
pierwszej  połowy  wieku  XI.  —  Przewodniczący 
w  akademii  w  Palestynie  nazywali  się  Rosz  Je- 
Bzibab  (t.  j.  , głowa  akademii'),  a  w  Babilonii 
tak  samo,  tylko  po  aramejska,  a  więo  Riesz  me- 
tibtha.  Od  wieku  VII  zaś  noszą  oni  takie  nazwę 
Oaona,  t.  j.  .ekscellencyi"  (ob.  Oaon). — W  Euro- 
pie znane  Jeszyboth  (1.  m.  od  J.)  powstają  do- 
piero V  wieka  X,  a  mianowicie  we  Włoszech, 
Hiszpanii,  Praneyi  i  Nlemeseoh.  W  Polsce  było 
ich  bardzo  duło,  poczynając  od  w.  XVI,  a  zwłasz- 
cza w  Krakowie,  Lwowie,  Ostrogu.  Lublinie  itd. 
Ze  zmniejszeniem  się  studyum  Talmudu  zmniejszy- 
ła Bię  teł  i  ioh  liczba,  ale  dziś  jessoBe  istnieje  ich 
bardzo  wiele  w  rozmaitych  miastach  FolskilRos- 
syi,  a  najważniejsze  z  niob  znajdują  się  obec- 
nie w  Mirze  i  Kownie.  W  Europie  zaś  zachod- 
niej miejsca  J.  zajęły  seminaria  rabiniczne, 
gdył  prawie  wyłącznie  przygotowujący  się  do  za- 
wodu rahiniosnego  zajmują  się  tu  studyowaniem 
Talmudu.  ^  s.  p. 

Jetoliua  (C,gH,jNg — anilinowa  czerń)  powsta- 
je prsy  utlenianiu  soli  auilowyoh  w  kwaśnych 
roBOBynaoh,  a  głównie  pray  dsiałania  na  sole 
aniliny  soli  Bertholeta  w  obeonośoi  soli  miedzi, 
ceru  i  wanadu.  Otrzymuje  się  również  przy  ele- 
ktrolizie soli  anilinowych.  J.  naleły  do  najwię- 
ceg  u^wanyoh  barwników;   powietrse,  światło 


i  mydło  na  nią  nie  dBit^ąją.  Jest  to  olało  bez- 
kształtne, nierozpuBBCzalne  w  wodzie;  rozpu- 
szcza się  w  anilinie,  fenolu  i  w  stężonym  kwa- 
sie siarkowym.  Teobnioznie,  przy  farbowaniu  tka- 
nin bawełnianyeh,  otrzymują  J-ę  na  samej  tka- 
ninie, dsiałająo  na  nią  solą  anilinową,  Bolą 
Bertholeta  i  siarkonem  miedzi,  a  następnie  pod- 
dając tkaninę  działania  ciepła  i  wilgoci.  ^- 

Jsttmar  Józef,  chemik  czeski  (*  1856  r.); 
Btudyował  chemię  w  politechnice  praskiej,  na- 
stępnie pracował  w  fabrykach;  od  r.  1800  prae- 
bywa  w  Kral.  Hradou.    Wydawał  przez  lat  kil- 
ka (1882—1885)  „Kalendśr  ćeskyob  chemikA'. 
Pracował  głównie  nad  składem  nawozów  i  wy- 
niki swych  prao  ogłaszał  w  pismach  CBCskich 
i  zagranlosnych,  lab  teł  w  oddsielnych  broBsa- 
raoh  i  artykułach.    Z  prao  tych  wałniejsse: 
»0  strojonych  gnoivech*,   .Nauka  o  gnoiTeoh 
prirozenych*,  „Dnsikatć  hnojeni"  i  w.  in.  ^8«P' 
Jeu&oi  {v»l  Joffroi)   Romain  Vinoent, 
rzeźbiarz  na  drogich  kamieniach,  medadier  i  mi- 
niatnrzysta  (*  w  Rouen  r.  1740 — ł  we  wrBeśnin 
1826  w  St.  Germain  -  en  -  Laye  [dep.  Seine  et 
Oise]),  był  antodydaktem,  nabrawszy  potrzebnych 
wiadomości  w  swej  podróży  do  Włoch.  Gdy 
stamtąd  powrócił,  został  b  CBasem  dyrektorem 
szkoły  kamei,  członkiem  instytutu  i  oficerem  le- 
gii honorowej.    Znany  jest  Jego  pobyt  w  Polsce 
na  dworze  króla  Stanisława  Augusta,  dokąd  zje- 
chał około  r.  1792  i  urządził  tu  swoją  pracow- 
nię, którą  zwiedzając  podróżnik  Fortia  de  Piles 
chwali  intaglia  artysty,  jego  talent,  ganiąo 
tylko  niezwykłą  jego  Barozumiałośó.    Z  cbbbów 
pobytu  J.  w  Warszawie  pochodzą  intaglia  z  wi- 
zerunkami królewskiemi;  jedno  z  nich,  prześlicz- 
ne, na  kornaliuie,  posiadał  Ignacy  Potocki,  dru- 
gie, na  BBkle  koloru  topazu,  z  podpisem  .Jenfioi 
&  YarsoTie  1702*,  znajdowało  się  w  zbiorach 
Karola  Bayera  w  Warszawie.    W  stolicy  tej  za- 
przyjaźnił się  artysta  z  Norblinem  de  la  Óour- 
daine,  swoim  rodakiem,  i  już  w  późniejsaym  cza- 
sie we  Francyi  robił  jego  portret  miniaturowy. 
Dsiałalnośó   medalierska  J-a  poświęconą  była 
głównie  gloryfikacyi  Napoleona  I.    Z  pod  jego 
dłuta  wyszła  pieczęó  legii  honorowej,  medale 
koronacyjne  i  pamiątkowe  Napoleona  I,  medal 
pamiątkowy  na  oześó  Petrarki  i  t.  p.  —  Forów. 
„Sprawozdania  Kom.  hist.  szt.  w  Polsce*  (t.  VI 
str.  27,  28,  42);  F.  M.  Sobieszczański  .Wiado- 
mości historyczne  o  sztukach  pięknych'  (t.  II 
str.  331);    C.  K.  Nagler  „Kunstlerlezicon"  (Mo- 
nachium 1838,  t.  VI  str.  448—4);  H.  W.  Singer 
AUgemeines  Kfinstler  -  Łeiicon'   (tom  II  str. 
271).  "y- 

Jeuz  fioraaz  =  Ory  (igrzyska)  kwiatowe. 
Tak  od  początku  w.  XVI  nazywano,  utrzymują- 
ce się  dotychczas,  chociaż  uległe  b  biegiem  cza- 
su wałnym  modyfikacyom,  konkursy  poetyckie, 
ustanowione  w  Tuluzie  r.  1323.  Upadek  lite- 
ratury prowansalsklej  w  początkach  w.  XIV  po- 
budził siedmiu  trubadurów  tuluzańskich  do  ogło- 


Digitized  by  Google 


Stenia  konkorsa  dla  jej  podtrzymania,  a  następ- 
nie do  ułoieaia  kodeksa  poetyckiego,  mającego 
Błuiyó  za  przewodnika  dla  poetów  konkurają- 
cyoh  i  dla  sędziów  konkntBu.  Trubadurowie  ci 
byli  to  mianowicie:  Bernard  de  Panaasao,  ko- 
ninazy;  Wilhelm  de  Lobra,  mieszczanin;  Beren- 
ger  de  Saint-Plaoart  i  Piotr  de  Mejanassera, 
weksłarse;  Wilhelm  de  Gontau  i  Piotr  Camo, 
knpoy,  1  Bernard  Oth,  notarynsi.  W  manifeście 
swym  rymowanym,  który  wydali  nazajutrz  po 
Wszystkich  Świętych  r.  1823,  ,per  diversaspar- 
tidas  de  la  lenga  d'oo*,  wzywającym  poetów  po- 
łudniowych na  1-Bzy  maja  roku  następnego  do 
Tuluzy  na  popis  a  utworami  swojemi,  tytułują 
się  «la  sobregaya  companie  dels  set  trobadors 
de  Tbolosa*  (Wesołe  towarsystwo  siedmiu  tru- 
badurów). W  odezwie  swojej  obiecują  złoty  fijołek 
za  utwór,  który  uznają  za  najlepszy;  zresztą, 
według  brzmienia  tego  manifestu  osobliwszego, 
siedmla  trubadurów  prowansalskich  chcą  nrzą* 
dsid  nietylko  konkurs,  sami  się  ustanawiając  je- 
go sędziami,  leoz  takie  kongres  poezyi  prowan- 
salskiej,  na  którym  i  sami  też  czytać  będą  włas- 
ne utwory  i  poddadzą  je  pod  krytykę  swych 
spółbra(^,  na  tę  nrocsjnstońó  przybyłych.  Pierw- 
szy konkurs,  osy  popis>  odbył  się  istotnie  1-go 
m9ja  r.  1324.  Nazajutrz  sąd  siedmiu  trubadu- 
rów (jury)  roztrząsał  przedstawione  sobie  utwo- 
ry, a  d.  3  maja  ogłosił  publicznie  swój  wyrok, 
przyznający  złoty  fijołek  mistrzowi  Arnoldowi 
Yidalowl  de  Castelnandary  sa  pieńń  na  czeńó  N. 
Panny  M.  Pierwszego  dnia,  wobec  ogromnego 
napływu  gońci,  których  ten  nowy  konkurs  ścią- 
gnął do  Tuluzy,  magistrat  miasta  (los  seuhors 
de  capitol)  dobrowolnie  wziął  na  siebie  koszt 
iłetego  fljołka. —  W  latach  następnych  towarzy- 
stwo siedmiu  trubadurów  zorganizowało  się 
i  skompletowało;  przyjęło  ostatecznie  nazwę: 
„Consistori  del  set  mantenedors  del  gay  saber" 
(Koosystorz  siedmiu  mantenedorów  wesołej  nau- 
ki), zamianowało  bedela  i  kanclerza,  postanowi- 
ło^  Ce  sędziowie  urzędować  będą  tylko  rok  je- 
den i  sami  obieraó  swoich  następców,  oraz  o- 
znaozyło  warunki,  pod  jakiemi^  na  wzór  uniwer- 
sytetów ówczesnych,  nadawać  będzie  stopnie  ba- 
kałarzy i  doktorów  wesołej  nauki;  w  końcu  zaś, 
gdy  dwie  nowe  nagrody  dodano  do  pierwotnego 
fljołka.  dziką  róię  oraz  k  acz  y  nie  o  ('srebrne), 
ozQacz}ło,  jaki  rodzaj  poezyi  moie  ubiegać  się 
o  katdy  z  tych  trzech  kwiatów.  Ważniejszą 
wszakże  od  tej  organizacyi  wewnętrznej  była 
ssezęóliwa  myśl,  powzięta  przez  Konsystorz 
wesołej  nauki,  polecenia  kanclerzowi  swoje- 
mu, Wilhelmowi  Molinierowi,  żeby  ułożył  obszer- 
ną kompilacyę  grammatyki  i  poetyki,  która  po 
wielu  próbach,  została  wreszcie  ogłoszona  w  r. 
1356.  p.  t.  .Leys  d'Amors''  (Piosenki  miłosne). 
Zbiór  Leys  d'Amors  (wydany  przez  Oatien- 
ArnouU^a  pod  tytułem  .Las  flors  del  gay  saber, 
estier  dichas  Las  Leys  d'Amor8",  Tuluza  1841 
— 48,  w  3-ch  tomach)  jest  pomnikiem  nieocenio- 


nym dla  stadyów  dawnej  literatury  prowansal* 
skiej,  ohooiaż  na  jej  losy  późniejsze  nie  miał 
takiego  wpływu,  jakiego  spodziewali  się  po  nim 
promotorowie.  —  Konkurs  poetyosny,  zainauguro- 
wany T.  1824,  powtarzał  się  corocznie  praei  ca- 
ły wiek  XIV  i  XV  bes  szosególnego  blasku  i  roz- 
głosu, będąc  dostępnym  jedynie  dla  utworów 
w  narzeczu  prowansalskiem.  Zaznaczyć  wszakże 
trzeba,  te  na  wzór  Konsystorza  wesołej 
nauki  powstała  podobna  instytuoya  r.  1808 
w  Barcelonie,  a  inioyatywy  króla  Aragonii,  Ja- 
na I.  Z  uwieńczonych  w  Tuluzie  do  końca  w. 
XV  utworów  poetycznych  zachowało  się  do  na- 
szych czasów  około  60.  Wydał  je  w  r.  1840 
J.  B.  Nonleh  w  Tuluzie,  p.  t.  „Las  Joyas  del 
aay  Saber"  (Klejnoty  wesołą]  nauki).  W  zbio- 
rze tym  przeważają  pieśni  na  cześć  N.  Panny 
M.,  którą  wielbiono  w  nich  pod  wsz}8tkiemi  ty- 
tułami, nadawaneml  jej  w  litanii,  najczęściej  zaś 
sławiono  jej  łaskawońć,  Clementia,  i  stąd-to 
w  początkach  w.  XVI  powstała  legenda  o  mnie- 
manej założycielce,  czy  też  odnowioielce  gier 
kwiatowych,  Klemencyi  (ob.  Clćmenoe  Isau- 
re,  T.  XIII  str.  28).  —  Śród  rymotworców,  u- 
wieńczonycb  w  ciągu  dwu  wieków  na  konkur- 
sach w  Tnlazie,  zaledwie  trzech  można  wyrói- 
nić,  mianowicie:  najpierwszego  laureata,  Yidala; 
Rajmunda  de  Cornet,  i  w  drugiej  połowie  wie- 
ku XV  Bórenguiera  de  l'Hospital,  którego 
,Planh  de  christiandat  contra  lo  gran  Turo" 
i  .Pastorela'  z  tegoi  tematn,  uwieńczone  na 
konkursie  r.  I47I,  świadczą  o  natchnieniu  po- 
tężnem,  ożywionem  już  duchem  Odrodzenia. — 
W  początkach  w.  XVI  spełnił  się  wielki  prze- 
wrót w  Oraoh  Kwiatowych  tuluzańskich.  Formy 
archaiczne,  starannie  zachowywane  w  Leya  d'A- 
mors  (chanson.  sirventćs,  desoort,  danse  eto.), 
zostały  zaniedbane:  poezyę  francuską  dopnszoso- 
no  do  konkurencyi  narówni  z  prowansalską, 
1  w  r.  1613  przyznano  fijołek  złoty  balladzie 
francuskiej,  której  astorem  był  stndent.  Jaqne 
Sapientie.  Odtąd  langne  d'oe  (język  pro- 
wansalski)  sostał  prawie  zupełnie  usunięty, 
a  dawniejszy  Konsystorz  wesołej  nauki  przy- 
jął miano  .College  de  rhćtoriąue  et  de  poósie 
franęaiae";  nieco  zaś  później,  po  manifeście  Da 
Bellay'a  i  jego  zwolenników,  nazwał  się  , Col- 
lage de  la  poćsie  latine,  grecąue  et  franęaiae", 
t.  j.  stał  się  lennikiem  samejże  literatury  fran- 
cuskiej tego  okresu.  Wkrótce  wszelakoż  Ory 
kwiatowe  sprzymierzyły  się  z  nowym  kultem 
poetyckim,  kollegium  bowiem  tnluzańskie  w  r. 
1554  przyznało  Bonsardowi  jeden  le  swoich 
kwiatów,  zastąpiwszy  go  na  ten  raz  srebrną  Mi- 
nerwą,  a  w  1586  BaiTowl  srebrnego  ApoUona. 
Po  przejśolu  gorączki  Odrodzenia  Gry  kwiatowe 
zapadły  w  swoją  senność  i  odosobnienie  wieko- 
we. Jedynym  laureatem  nieco  wybitniejszym 
z  początku  w.  XVn  był  poeta  Maynard.  Wiel- 
kiego, ohoć  wcale  nie  chlubnego  rozgłosu  na- 
brał konkurs  s  roku  1690,  na  którym  .ojcowie 
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miaBtft'  wyprawili  poetom  bankiet  olbrsymi,  prze- 
znaczywszy nań  300  słojów  Iconfltur,  .2400  plac- 
ków. 1 800  bukietów  pozłacanych  lab  poarebrza- 
nycb  i  19  całych  wołów  pieczonych.  —  Wilad 
za  tern  jednak  nastąpiła  reforma  radykalna.  Dzię- 
ki staraniom  ozłonka  Akademii  francuskiej,  Szy- 
mona de  Ła  Loub^re,  Qry  kwiatowe,  paten- 
tem, wydanym  przez  Ludwika  XVI,  podniesione 
zostały  do  godnoiSei  Ak«demli  literatury 
pięknej  ( Acadćmie  des  belles  lettres),  która 
w  r.  1895  święciła  uroczyście  dwnwiekowy  swój 
jubileusz.  W  ciągu  upłynicaych  od  czasu  swej 
erekoyi  dwu  wieków  Akademia  ta  wydawała  re- 
gularnie kaftdego  roku  (począwszy  od  r.  1096, 
z  przerwami  tylko  od  1700  —  1703  i  od  1790 
do  1806)  utwory  poetyczne  1  prozaiczne,  wień- 
czone na  konkursach,  które  nietylko  w  całej 
Francyi,  ale  i  za  granicą  pozyskały  uznanie. 
Dosyó  jest  wymienić  imiona  choóby  niektórych 
tylko  laureatów,  aby  uwierzyć,  ie  Istotnie  na  to 
zasługiwały;  byli  pomiędzy  nimi:  Marmontel, 
Yoltaire,  kardynał  Maury,  Barridre,  Cbftteau- 
briand,  Uillevoy'e,  Tbiers,  pani  Tastu,  V.  Hago. 
Laprade,  Rómnsat,  Histńl,  Bomier  i  Coppóe. 
Akademia-  gier  kwiatowych  składa  się  z  40-n 
członków,  noszących  tytuł  mainteneu  r  'ó  w 
(mantenedors).  Posiedzenia  swe  odbywa  w  ra- 
tuszu (zwanym  w  Tulozie  Kapitolem)  pod  pre- 
zydeocyą  moderatora,  lub  teft  jego  zastępcy 
(submoderatora),  raz  na  tydzień,  w  piątek.  Aka- 
demią kieruje  sekretarz  doftywotni,  w  assysten- 
cyi  sekretarza  zgromadzeń,  dwu  cenzorów  i  jed- 
nego skarbnika.  Członków  •  korrespondentów  A- 
kademia  nie  ma;  pisarzom,  których  nwafta  za 
zasługujących  na  taki  zaszczyt,  nadaje  tytuł 
mistrzów  gier  kwiatowych  (maltres  es  jeux 
floraux),  nie  wyłączając  kobiet,  tytułowanych 
mistrzyniami,  które  wszakfte  nie  uczestniczą 
w  posiedzeniach.  Dnia  3  maja  kaftdego  roku, 
jak  w  Btttleoin  XIV,  Akademia  odbywa  uroczyste 
swe  posiedzenie,  na  którem  zwykle  ogłasza  imio- 
na laureatów  i  rozdaje  nagrody.  Dzięki  rozmai- 
tym funducyom,  nagród  tych,  t  j.  kwiatów,  o- 
becnie  jest  jedenaście:  amarant  złoty  (za  odę), 
fijołek  srebrny  (za  poemat.  Ust  poetyczny,  roz- 
prawę wierszem),  kaozyniec  srebrny  (za  elegię, 
idyllę,  eklogę,  balladę),  lilia  (za  hymn  albo  so- 
net na  cześó  N.  Panny  M.),  pierwiosnek  srebrny 
(za  bajkę),  dzika  róSa  złota  (za  rozprawę  prozą), 
nieśmiertelnik  złoty  (za  studyum  historyczne), 
jaśmin  złoty  (za  rozprawę  z  filozofii  ohrześoiań- 
skiej),  fijołek  słoty  (za  utwór  poetyczny  na  te- 
mat, przez  Akademię  zadany),  dzika  ró£a  srebr- 
na (za  sonet),  gwoździk  srebrny  (za  kaidy  ro- 
dzaj, dla  zachęty).  O  kaldą  z  nagród  wymie- 
nionych mogły  nbiegaó  się  otwory,  pisane  tylko 
po  francusku;  dopiero  na  niedługo  przed  jubi- 
leuszem Akademia  dostała  zapis,  przeznaczony 
na  premia  za  ntwory  pisane  w  narzeczach  po- 
łudniowych (Wielka  Encykt  Łamiranlta).  —  Por. 
FoItevia-Peitavi  „Mómoires  ponr  servir  &  Thistoi- 
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re  des  Jeux  floraux"  (Tuluza  1815);  Qatien-Ar- 
noult  i  Koulet  „Monuments  de  la  littórature  ro- 
manc' (tamie  1841  —  48,  4  tomy);  Cbabaneaa 
.L*ongine  et  rótabllssement  de  PAcadórnie  des 
Jtiux  floraux"  (tamie  1865)  przedrukowana 
w  10-ym  tomie  „Histoire  gónór.  de  Languedoc". 
Wspomniane  wyiej  Jeux  floraux  barcelońskie, 
które  były  świetnie  się  rozwinęły  w  w.  XV, 
póśnlej  całkiem  npadły  i  dopiero  w  roku  1869 
wznowione  zostały.  Historya  ich  znajduje  się 
w  tomie  7-m  „Jeux  florals  de  Barcelonę*  (1865). 
Ob.  Pelibrowie  (T.  XXI  str.  74).  * 

JOTOT,  główne  miasto  w  księstwie  Oldenbur- 
akiom,  na  aaoh.  od  zatoki  Jodebusen,  o  18  kim. 
od  morza,  z  którem  łączy  się  kanałem  zwanym 
Stieltief;  węzeł  kolejowy  linii  oldenburskiej  San- 
de-Wittmund-Wilbelm8haven  1  linii  pruskiej  Je- 
ver-Harle;  ma  kościół  ewangielioki  z  pięknym 
nagrobkiem  Edona  Wiemkena  (t  1410)  i  katolic- 
ki, kaplicę  Baptystów,  synagogę,  sąi,  pocztę,  te- 
legraf, starożytny  zamek  z  wysoką  wieSą  i  z  ar- 
tystycznie wyrzeźbionym  sufitem  (z  XVI  w.)  w  sa- 
li przyjęć,  starodawny  ratusz,  wielkoksiążęce 
gimnasynm  Haryjskie,  lałoione  w  1678  r..  wiel- 
ki s^Epital  (Sophienstift),  przędzalnię  i  farbiemię 
wełny,  garbarnię,  olbrzymi  browar,  tartaki,  mły- 
ny, jarmarki  ożywione;  prowadzi  znaczny  han- 
del końmi  i  bydłem;  liosy  (1895)  4635  m-oów, 
wyznania  przewaftnie  ewaugielickiego.  Wioska 
Hooksiel,  letąoa  przy  nściu  Stieltiefa  do  morsa, 
stanowi  port  J-ru.  W  parku  J-akim  wsnosi  się 
(1877  r.)  pomnik  historyka  Soblossera,  który  się 
w  tern  mieście  urodził. — Okrąg  J  ski,  bez  miasta, 
zajmuje  35528  kim.  □  i  ma  oł:oło  35000  miesz- 
kańców (1902  r.).  Kraj  Jeverski  czyli  Jerer- 
land  stanowił  częśó  dawnej  Fryzyi  i  zajmował 
prawie  cały  dzisiejszy  okrąg  J-ski  (bez  Knipbau- 
senu)  i  dotąd  tworzy  samoistną  posiadłość  dzie- 
dziczną. Zamek  J  ski  wybudował  Edo  Wiemken 
I  w  jego  rodzie  utrzymała  się  władza  nad  kra- 
jem J-skim  at  do  1575  r.,  kiedy  na  mooy  te- 
stamentu spadkobierczyni,  Maryi,  Jeverland  do- 
stał się  Janowi  XVI  hr.  Oldenburskiemu.  W  r. 
1667  przypadł  w  Bpadka  księstwu  Anhalt-Zerbst; 
w  1793  r.  oesarsowej  Katarzynie  II,  urodzonej 
ks.  Anhalt  Zerbstskiej.  Cesarz  Aleksander  I,  tra- 
ktatem w  Tyliy  1807  r.,  ustąpił  J.  HoUandyi; 
w  1810  J.  naleśał  do  Francyi  i  wreszcie  w  r. 
1814  powrócił  do  linii  książęcej  Oldenburskiej. 
Por. — Vornsand  „Kurzer  Abriss  der  Gescbicbte  Je- 
Yerlands'  (Oldenburg  1875);  Hohnhola  „Ans  J-s 
Vergftngenheit''  (Jever  1886). 

Jeva&s  William  Stanley  (*  1834  r.  w  Łi- 
Ycrpoolu — t  1882  w  Bexhill),  znakomity  uczo- 
ny angielski,  ekonomista,  filozof  i  logik.  W  la- 
tach 1865—58  był  chemikiem  w  mennicy  kolo- 
nii Nowo-poludu,  Walii,  a  powróciwszy  do  Europy 
w  r.  1859  został  profesorem  logiki  i  ekonomii 
politycznej  w  kollegium  Owena  w  Manchesterze 
i  rozpoczął  obok  tego  bardzo  płodną  działalność 
pisarską.  Utonął  przypadkowo  w  morsn,  w  Bex<- 
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hfll   w  hrabatwie  Sasaez.    Bsoiególne  znaoze- 
nie  naukowe  mifrfy  jego  praoe  ekonomicsne, 
które  wapAłoieiSaie  opierał  na  dwóoh  metodach, 
pozornie  się  nawet  wyłączających:  na  matema- 
tycznej i  na  filozofii  metafizycznej.  Była  to  wła- 
śolwoóó  jego  nmysła,  te  Bznkał  w  logice  bez- 
względnych wskazań  prawdy  i  stąd  dochodził  do 
oderwanych  poczęśoi  reguł;  z  drugiej  znowu  stro- 
ny w  materyale  dowodowym  posiłkował  się  me- 
todą matematyczną.  Ale  obok  tej  ułomnej  w  pew- 
nym Btopnin  metodyki  rozporządzi  pokaźnym 
zasobem  wiadomości  praktyoinyoh,  powaAnem  do- 
dwladozeniem  ftyclowem  i  doskonałą  znajomodoią 
całego  mechanizmu  gospodarczego.    Temu  iei 
przeważnie  zawdzięczał  te  zdobycze  naukowe, 
które  na  trwałe  dla  teoryi  ekonomicznej  wywal- 
czył.  Ma  on  ustaloną  sławę  bardzo  bystrego 
myśliciela  i  badaoia  prawie  genialnego.  Wydatne 
uznanie  zyskała  w  nauce  jego  teorya  wartości, 
oparta  na  t.  zw.  .wartości  granicznej",  czyli  na 
względnej  użyteczności.  Takaamo  jego  teorya  pro- 
centów, wyprowadzona  z  nauki  o  wartości,  cenach 
1  wytwórciośoł,  naleśy  do  snamiennych  kon- 
cepcyj  ekonomicznych.    Nąkoniec  godna  uwagi 
jest  iakAe  doktryna  J-a  o  przesileniach,  lecz  tu- 
taj wkroczył  on  jai  w  metafizyczne  -  matema- 
tyozne  dociekania,  które  naprowadziły  go  na 
dziwaozne  wywody  o  cyklach  przesileń,  lawi- 
słych  od  fenomenów  przyrody.    Odznaczył  się 
nadto  J.  jako  doskonały  krytyk  Rioarda  i  nadał 
nowy    kierunek    dawnej    szkole  ekonomicznej 
w  Anglii.   Do  nąjlepszych  jego  dzieł  nalefty: 
.Tbe  theory   of  political  eoonomy"  (Londyn 
1871;  wyd.  2-e  1879,  wyd.  3-e  1888J.  Dzieło 
to  przełożone  zostało  na  wszystkie  prawie  ję- 
lyki  europejskie.    Kabrało  ono  rozgłosu  wiel- 
kiego jako  próba  oparcia  ekonomii  na  podsta- 
wach psychologicznych.   Jeat  to  rodzaj  aooyo- 
logii  ekonomicznej,  kojarzącej   bodźoe  wytwór- 
czości, spożycia  i  zadawalania  potrseb  z  nosuoia- 
mi  bólu  i  zadowolenia.    Częśó  wywodów  opiera 
się  tu  na  pomiarach  matematyczno  -  mechanicz- 
nych i  daje  ważne  przyosyuki  do  fizyki  ekono- 
micznej.   Tntaj  też  zawarte  są  główne  doktry- 
ny o  wartości  granicznej,   co  do  których  J.  ze- 
szedł się  z  OoBsenem,  Wairasem  i  innymi  eko- 
nomistami, twórcami  tej  nowej  teoryi  wartości. 
Pierwszy  jednak  J.  najdokładniej  naukę  tę  umo- 
tywowi^t  wyjaśniając,  łe  stopniowanie  użytecz- 
ności, zależne  od  zasobów  towaru,  składa  się 
ściśle  na  ich  wartość  użytkową;  stąd  w  teoryi 
tej  pośrednio  zawiera  się  zaprzeczenie  doktry- 
ny, jakoby  wartością  pracy  warunkowała  alę  war- 
tośó  wymienna  towarów  i  dlatego  nauka  o  war- 
tości granicznej  podkopała  teoretyczne  przynaj- 
mniej podstawy  marxowski6j  doktryny  wartości. 
Z  innych  dzieł  ekonomicznych  J-a  godne  aą  u- 
wagi:  ,A  serious  fali  on  the  value  of  gold  as- 
oertained,    and  its  social    effects    set  forth" 
(Londyn.  1863;  jeat  to  wykaz  stopniowej  depre- 
cyaoyi  złota);  .The  ooal  question'  (IB6&  i  1866; 


w  stndyum  tem  udowadnia  autor,  że  węgiel  Jeat 
głównym  czynnikiem  ekonomieinym  okrean  pa- 
ry); .Money  and  the  meohaniame  of  ezcbange" 
(1676  i  kilka  późniejszych  wydań,  ostatnie  1887; 
zawarta  tu  jeat  teorya  pieniądza,  który  J.  uznaje 
on  la  mający  cztery  fonkcye:  środka  wymien- 
nego, miernika  wartości,  miary  normalnej  i  środ- 
ka zeakarblanfa  wartośoi);  .Prirner  of  politioal 
eoonomy*  (1878);  «The  State  in  relation  to 
laboor"  (1832;  J.  odwołuje  się  tn  i  do  inter- 
wenoyi  państwa  przeciw  zatrudnianiu  w  fabry- 
kach kobiet  zamężnych  i  wogóle  wypowiada 
poglądy,  polemizujące  z  „laiaaes-faire^yimem'*). 
W  pośmiertnej  jego  puśoiźnle  znalazły  aię  jeaz- 
oze  dzieła:  .Metods  of  social  reform*  (1883); 
,Investigation*  (i884J  1  .Lettrea  of  joumals' 
(1886).  J.  praetłómaosył  na  język  angielski 
dzieło  Cossy  p.  n.  .Gnida  allo  studio  delia  eoo- 
nomla  politioa*  (Londyn  1880).  Mnóstwo  roz- 
praw ekonomicznych  pomieszczał  w  czasopis- 
mach. Na  pracach  społeczno -gospodarczych  nie 
kończą  aię  jednak  wielkie  sa^gi  naukowe  J-a; 
niemniejaie  były  na  polu  logiU  i  teoryi  poana- 
nia:  „Logika*  elementarna  (objaśniona  figarami 
i  pytaniami)  wyszła  po  polsku  w  przekładzie 
Henryka  Wernloa  (Warszawa  1886) ;  Logikę 
wyższą  wydał  p.  n.  .Leaaona  in  loc^c  deducti- 
ve  and  inductite*.  Nadto  J.  ogłosił  .Prioeip- 
les  of  science*  (Zasady  nauki).  Są  to  trzy  atopnlo- 
wania  nauki  o  logice,  zaatosowane  do  coraz  wyż- 
szego poziomu  umysłowego  (ob.  Logika). 

JeTOns  Frank  Byron,  wybitny  badaci  an- 
gielski (*  w  roku  18&8).  Boipoczął  od  stu- 
dyów  nad  Starożytnością  klasyczną;  w  tym  kie- 
runku wydał  dzieła:  „The  development  of  the 
Athenian  Demooraoy*  (wyd.  3-e  1889),  „Plu- 
taroh's  Romanę  Qne8tiona''  (1892)  i  ,A  manuał 
of  Greek  Antiąuitles*  (wyd.  2-e  1696).  Studya 
nad  Starożytnością  klasyczną  skłonUy  go  do  roz- 
patrzenia starożytności  pra-aryjskioh,  a  rezulta- 
tem tych  poszukiwań  była  praea  p.  t.  .The  pre- 
historio AntiąuitieB  of  the  Aryan  Peoples*  (1890). 
Zakres  jego  atudyów  rozsserzti  się  nieustannie. 
W  ostatnich  czasach  jął  się  pracy  nad  pogląda- 
mi i  wierzeniami  ludów  pierwotnych.  W  książ- 
ce swojej  „The  Introdnction  into  the  History  of 
Beligion*  (1896)  złożył  dowody  niepospolitej 
wiedzy  i  zarazem  głębokości  umysłu.  Może 
w  niektórych  przypadkach  zanadto  podlegał 
wpływom  teoretycznym  Robertsona  Smitha.  Mię- 
dzy innemi  podniósł  on  pierwszy  kwestyę — a  ra^ 
ozej  pierwBzy  uaiłowid  ją  nzasadnió  wycs.erpu- 
jąoo,  —  że  rolniotwo,  a  pnedewaiystklem  pa- 
sterstwo, rozwinęło  się  z  totemizmu:  oawojano 
zwierzęta-totemy  i  w  ten  spoBÓb  odkryto  nmie- 
jętnośó  pasterską.  ^  ^ 

JewdoUa,  ob.  Eudoksya. 

Jewdolomow  Mikołaj  Iwanowies,  hrabia, 
generał  roasyjski  (*  1804 — f  1878),  syn  prostego 
żołnierza,  prawie  bez  żadnego  wykształcenia,  dzię- 
ki wrodzonym  zdolnościom,  męatwn  i  wielkiej 
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anajomości  górali  kaukaskioh,  w&ród  których 
wychował  się,  otrzymał  wysokie  rangi  i  tytaly. 
Słuftbę  wojskową  rozpoesął  w  1821  r.,  w  1850 
był  }vA  dowódseą  prawego  skrsydła  armii  kau- 
kaskiej, a  w  1885  —  lewego.  Ks.  Barjatiaskij, 
poinawBiy  adolnodoi  J-wa,  acsynił  go  jednym 
le  Bwyoh  nijgłówniejssych  pomooników  w  pod- 
bioia  Kankain  (1857 — 68)  i  pray  pojmaniu  Sia- 
mila  (1859  r.).  Kiedy  w  1860  r.  wybuchła  na- 
nowo  wojna  na  Kaukazie.  J.  został  mianowany 
naoselnym  wodzem  wojsk  rossyjskich.  Wówczas 
zasłynął  równieft  jako  dzielny  administrator 
i  zręczny  kolonizator.  Ostatecznym  aktem  pod- 
bojn  Kankazn  było  zajęcie  przez  oddzif^y  armii 
rossyjskiej,  pszechski  i  daohowski,  pod  osobistem 
dowództwem  J-wa,  doliny  rz.  Tuapsze,  w  paździer- 
niku 1668  r.  Po  otrzymaniu  za  podbój  Kaukazu 
tytułu  hrabiowskiego  1  orderu  iw.  Jerzego  2-ej 
klasy  J.  był  do  końca  tycia  swego  pomocni- 
kiem głównodowodzącego  armią  kaukaską,  W. 
ks.  Michała  Mikołaj  ewiosa. — Por.  ^Rnaskaja  Sta- 
riua'  (1880—90). 

Jswott  Sarah  Orne»  znakomita  powie6oio- 
pisarka  amerykańska  (*  1849  r.  w  Soath  Ber- 
wiok),  kształciła  się  w  domu  swego  ojca  i  w  A- 
kademii  w  Berwicku,  a  następnie  podróżowała 
po  Europie^  Kanadzie  i  Stanach  Zjednoczonych. 
W  r.  1877  aaozęła  pisywać  do  pism  amerykań- 
skich, a  potem  samodzielnie,  poozęści  pod  psen- 
denimem  Alice  Eliot,  Po  kilku  próbach  dra- 
matycznego (.The  King  of  Folly  Island'  1888) 
a  tendencyjnego  (,A  country  doctor"  1884)  praed- 
atawienia  stosonlnSw  drobnomieaaoiańskicb  autor- 
ka następnie  wzięła  za  cel  swej  działalności 
społeczno -literackiej  zapoznanie  mieszczan  z  po- 
wabami i  nkrytemi  czarami  zacisznego  iyoia 
wiejskiego.  Naj  lepaaą  j  ej  pracą  jest  ^  Ńew 
Enf^and  Talea*  (1898);  a  innych  utworów  godne 
uwagi:  „Country  by  Ways'  (1871),  .A  marsh 
Island"  (1885),  «A  wbite  Heron  and  other  Sto- 
ries*  (1886),  .Strangers  and  Wayfarers"  (1891). 
.Deep-hayen"  (1893),  „Life  of  Nancy'  (1896), 
„The  Country  of  the  printed  Pirs'  (1896). 

Jewle,  Jewlje,  Jewje,  mylnieKwjo,  mia- 
steczko w  pow.  Trockim,  na  płu.  brzegu  jezio- 
ra Iwis,  o  88  w.  od  Wilna  a  16  od  Trok,  posia- 
da zarząd  gm.  włościańskiej,  szkMkę  wiejską, 
murowany  kościół  parafialny  katolicki,  murowa- 
ną parafialną  cerkiew  prawosławną,  stacya  dro- 
gi  ielasnej  Petersbursko- Warszawskiej  (gałąź  od 
Wilna  do  Wierzbołowa)  i  ma  około  700  m-ców. 
Omnta  J.  naleią  do  włościan  tamecznej  gminy, 
a  w  części  do  mieszczan*  iydów.  1881  r.  skonfis- 
kowane Gabryelowi  Ogińskiemu.  Około  1600  r. 
właściciele  ówcseśni  J.,  Ogińscy,  fundowali  tu 
zbór  wyznania  helweckiego;  póiniej  powstały 
szkoła  i  zbór  socyniański,  wszystko  to  atoli  upa- 
dło w  drugiej  połowie  XVII  w.  Jednocześnie  Boh- 
dan kniaś  Ogiński,  podkomorzy  trocki,  wyznaw- 
ca obrządku  wschodniego,  załoAył  w  J.  oerkiew 
grecką  pod  awienobnością  wileńskiego  monasty-  t 


ru  Św.  Ducha,  dla  kilku  przez  siebie  utworzo- 
nych w  tych  stronaoh  osad  ruskich.  Mnisi  tu- 
tejsi utrzymywali  dowlańaką  drukarnię  i  wyda^ 
li  kirylicą  w  1611  r.  Nowy  Testament,  w  1612 
księgę  religijną  p.  t.  .Ziercało  mlrosritelnoje* 
In  4-to,  a  w  1610  gramatykę  słowiańską  ks.  Me- 
lecyusza  Smotryokiego,  mnicha  monasteru  św.  Du- 
cha, p.  t.  „Prawilnoje  Syutagma',  z  herbem  Ogiń- 
skich na  odwrotnej  stronie  tytułu.  Następnie 
drukarnia  tutejsza  wydała  kilka  pism  polskich, 
między  innemi  w  r.  1684  panegiryk  p.  t.  „Nie- 
bo gwiaadeozne  Jaśnie  WielmoAnej  familii  Ich- 
mośó  pp.  Słttszków  itd.,  przez  Aleksandra  Ws- 
leryana  Wysookiego,  św.  teologii  w  akademii 
wileńskiej  audytora'  (4  arkusze  in  folio,  druk  go- 
tycki. —  Baliński  .Staro*.  Polska'  t.  Ul;  Syro- 
komla .Wycieczki  po  Litwie*  t  U,  —  („Słownik 
geogr."). 

JewłaszewsU  (niewiadomego  imienia),  wła- 
dyka piński  i  turowski  (f  O  marca  1575  roku). 
Dzięki  stfuraniom  syna,  Fedora,  został  w  r.  1578 
władyką  pińskim;  wyświęcony  w  Nowogródku 
praea  metropolitę  Jonassa  Protasaewloaa  (18  sty- 
cznia), objął  władyctwo  w  dniu  26  stycznia,  ale 
ozęśó  tnrowską  otrzymał  dopiero  po  koronaoyi 
Henryka  Walezego  od  ks.  Konstantego  Ostrogakie- 
go,  któremu  Pedor  dopomógł  do  odzyskania  anaca* 
nej  ozęśol  majątku.  ^' 

Jewłaszewskl  Fedor,  podsędek  nowogrodzki 
(•  7  lutego  1546— t  po  r.  1604),  autor,  pamięt- 
nikarz,  syn  władyki  pińskiego  i  turowskie- 
go  (oh.).  Oprócz  nauki  języka  polskiego  i  rn- 
akiego  nie  odebrał  wykształcenia  szkolnego,  nad 
ozem  później  w  swych  pamiętnikach  nieraz  ubo- 
lewał; służył  zrazu  u  panów,  którzy  go  używa- 
li do  wybierania  poborów  i  do  obrachunków. 
W  r.  1564  poszedł  na  wojnę  i  w.  ks.  Moskiew- 
skim, porzucił  następnie  aawód  wojskowy  1  od- 
tąd obok  pilnowania  po  trybunałach  spraw  ro- 
dziny Cbodkiewiozów,  poświęcił  się  służbie  cy- 
wilnej. W  roku  1565  był  poborcą  pogłownego; 
w  1577,  obdarzony  przez  króla  Stefana  Batore- 
go mostowniotwem  płńaUem,  poałował  na  aejm 
1579  r.,  a  w  r.  1592  obrano  go  na  podsędkow- 
stwo  nowogrodzkie.  Pamiętnik  jego,  aaohowaay 
w  bibliotece  Wilanowskiej,  wydał  w  roku  1860 
ka.  Tadeusz  Lubomirski  w  ^ómaczeniu  polakiem. 
Pamiętnik,  pisany  po  maku,  bea  początku  i  koń- 
ca, obejmuje  wypadki  od  r.  1564  do  r.  1604, 
zawiera  w  sobie  więcej  przyczynków  obyesajo- 
wych,  aniżeli  politycznych,  J.  bowiem  zbywa  po- 
krótce ówozeane  donioślejsae  adarzenia  i  trzy 
bezkrólewia,  których  był  świadkiem;  obszerniej 
nieco  rozpisuje  się  tylko  o  Nalewaj ce  (ob.). 
Aczkolwiek  był  dyssydentem,  wzdycha  do  tego, 
ażeby  chrześoianie,  jakkolwiek  w  szczegółach 
czyli  obyczajach  wiary  poróżnieni,  przełożonego 
i  najwyższego  ohrześoian  monarchę,  ojca  papie- 
ża, w  lepsaem  poszanowaniu  mieli.  —  T,  ks.  L. 
-Pamiętnik  Teodora  Jewłasaewakiego"  (Waraia- 
wa  1860  r.).  ^■ 
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JewłaszewBkl  Kailmiers  Ludwik,  Jierbn 
Topór,  sekretarz  Zygmunta  III,  wojewoda  brze- 
Bko-lłtewski  (f  w  marou  1664).  Prawdopodobnie 
był  krewnym,  a  mole  nawet  synowcem  Fedora 
J-ego,  a  podług  Niesieokiego — synem  muszałka 
Słonimskiego.  Na  sejmie  r.  1682  lostał  wysna- 
czony  do  podpisania  paktd w -konwentów,  a  w  r. 
1643,  jako  podwojewoda  wileński,  do  opatrzenia 
samku  smoleńskiego.  W  1647  r.  posłował  na 
sejm  i  Bgodnie  s  instmkoyą  wystąpił  wtedy  s  o- 
skarfteniem  przeciwko  Jannssowi  Badziwiłłowi, 
który  w  swych  dobrach  miał  zburzyć  krzyże, 
i  przeciwko  Bapieie  za  to,  ie  jako  podkanoie- 
rsy  litewski  nie  chciał  pieoz^towaó  pozwu  w  tej 
sprawie.  Zanuty  te  jednak  okazały  się  fałszy- 
wemi.  Na  sejmie  tym  sostał  wysnacsony  do 
trybunału  skarbowego  litewskiego.  Za.  Jaoa  Ka- 
zimierza (1 649)  otrzymał  starostwo  Wiłkomir- 
skie po  marszałku  Dadwornym  litewskim,  Tysz- 
kiewiczu. W  r.  16&6  sostał  kasztelanem  smo- 
leńskim i  na  tom  stanowisku,  jako  komissars, 
brał  wespół  z  kasztelanem  wołyńskim,  Bieniew- 
skim.  udslał  w  układach  z  Kozakami,  sakończo- 
nyoh  t.  zw.  ugodą  w  Hadziaosu  (18  września 
1656  r.),  poozem  J.  lostał  mianowany  wojewo- 
dą  brzeskim.  Po  sejmie  1659  rokn.  na  którym 
obydwaj  senatorowie  mnsieli  energicznie  bronić 
zawartej  agody,  J.  wszedł  do  składu  komlssyi, 
mającej  się  zająć  wykonaniem  jej  warunków; 
był  takie  komissarzem  do  rozgraniczenia  In- 
flant polskioh  od  szwedakieh  na  podstawie  tra- 
ktatu oliwskiefto  (1640). 

Jewnut  (Jaw  na  ta),  syn  wielkiego  ks.  litew- 
skiego, Gedymina  (ob.  Oedyminowie),  (f  po 
1866  r.J.  Po  ńmierci  ojca  (1340)  objął  Wilno 
I  władzą  wielko -ksląięoą  i  swiersohuiotwem  nad 
braćmi.  Przez  pięć  lat  swyoh  wielko  ksiątęoych 
rządów  nie  brał  jednak  tadnego  adsiału  w  wy- 
prawach wojennych  Olgierda  i  Kiejstata,  którzy 
teft  w  końou  wystąpili  przeciwko  niemu,  choąc 
go  wyzuć  z  władzy  i  pozbawić  dzielnicy,  Po- 
niewaft  Olgierd  w  czasie  umówionym  nie  stanął 
pod  Wilnem,  więc  Kiejstut  sam  zajął  miasto,  nie 
doznawszy  prawie  żadnego  oporu.  J.  chciał  się 
ratować  ucieczką,  ale  został  schwytany  i  odda- 
ny Kiejstutowi.  Władzę  wielko  -  ksiąięcą  objął 
Olgierd,  a  J-H>wi  obaj  bracia  wyznaczyli  na  dsiel- 
nioę  Zasławszozyznę  w  późniejszem  wojewódz- 
twie Mińskiem  (1845).  W  toku  układów  pomię- 
dsy  nimi,  J.  sdołi^  wydostać  się  z  więzienia, 
p<^ącBył  się  i  Narymuntem  (ob.),  którego  wy- 
słał I  proAbą  o  pomoc  do  chana  tatarskiego, 
a  sam  udał  się  do  Smoleńska,  gdzie  jednakie 
nie  znalazł  poparcia;  więc  podążył  do  Moskwy 
do  swego  Bswagra,  w.  ks.  Symeona  Iwanowicza. 
Ten  jednak  pomocy  odmówił,  nie  chcąc  się  wda- 
wać w  domowe  zatargi  na  Litwie.  Za  jego  na- 
mową J.  przyjął  w  Moskwie  cbnest  pod  imie- 
niem Iwana  (Wolff  25  wrzećnia  1345,  Stadnicki 
28  wrsećnia  1846  r.).  Podług  niektórych  świa- 
dectw J.  pnes  oaas  jakiś  bawił  w  Nowogrodzie, 


gdiie  miał  się  starać  o  posyakude  sobie  atron- 

uików.  W  końca  J.  poprzestał  na  wyznaczonym 
mu  przez  braci  Zasławin,  gdzie  osiadłszy,  nie 
brał  jul  odtąd  ładnego  udziału  w  sprawach 
publicznych,  choć  wespół  s  braćmi  podpis^ 
jesiose  killn  tranzakoyj,  sawartyoh  przez  nich 
z  ośoiennemi  krajami.  Umarł  w  Zasławiu,  po- 
zostawiwszy dwóch  synów:  Szymona,  który  w  r. 
1390  dostał  się  do  niewoli  krzytaokiej,  i  Mi- 
chała, protoplastę  rodów  ksiąftąt  Zaaławskich 
i  liUcisławBfcioh.--Por.  J.  WolfT  ,Ród  Oedymlna' 
(Warszawa  1886);  K.  Stadnicki  „Synowie  Gedy- 
mina" (Lwów  1849,  t.  I);  W.B.Antonowicz  .Mo- 
nografii po  Ist.  Zapadnoj  i  Jagozapadnoj  BoBsii* 
(Kijów  1886,  t.  I  str.  77  i  nast.);  M.  Daszkie- 
wicz ,Zamietki  po  lat.  Litowsk.  Bnsk.  Gtosndar- 
stwa"  (Kijów  1885,  str.  98).  ^ 

Jewpatoiya,  ob.  Enpatorya. 

Jcnrertnowit,  synonim  minerału  weińwiann 
czyli  idokrazn  (ob.)  finlandzkiego,  wprowadzo- 
ny i  używany  przez  Kokszarowa.  ^  ^* 

Jeypoor,  miasto  w  Indyaoh,  ob.  Dftaipur. 
Joysnlmere,  ob.  Dżaisalmir. 
Jozabolf  iona  Aohaba,  króla  izraelskiego,  ob. 
Isebel. 

Jezajasz,  prorok  lydowski,  ob.  Izajasz. 

Jesbera  Franciszek,  pisarz  czeski  (*  1829 
— ł  1901),  kształcił  się  w  Pradse;  poświęoiwssy 
się  stndyom  nad  literaturami  słowiańskiemi,  prae- 
jął  się  bezwzględnie  ideą  panslawistyczną.  Był 
to  człowiek  niewątpliwie  dobrej  woli,  prsytem 
wielkiego  zapału,  a  dość  pospolitego  umyałn:  się- 
gnąć głębiej  w  istotę  faktów  i  psychologii  je- 
dnostek, a  zwłaszcza  społeczeństw,  nie  potrafił 
nigdy.  Stąd  wypływa  szereg  utopij,  które  w  naiw- 
ności ducha  przez  całe  życie  propagował.  Za 
pierwssy  i  najważniejszy  krok  na  drodae  łącsno- 
ści  narodów  słowiańskich  nwaftał  odranoenie  pnez 
nie  alfabetu  łacińskiego,  a  natomiast  przyjęcie 
grażdanki;  w  tym  celu  napisał  broszurę  ^Kyril 
a  Method,  8vat{  apoStlovć  sloYanskych  narodft,  ne- 
psali  nikdy  hlabolsky  ne£  kirylsky*  (Praga  1858), 
rzecz  pozbawiona  wszelkich  podstaw  aaukowyoh. 
Próos  tego  kilka  innych  broszurek,  zazwyczaj  ten- 
dencyjnych, 1  utworów  wierszowanych  (np.  dłaftasy 
wiersz  na  cześć  J.  Kolara)  drukował  propago- 
wanym przez  siebie  alfabetem.  Przedsięwziąw- 
szy  dłuższą  podróż  po  Rossyi  (r.  1866),  zebrał 
starannie  łwdao  wiele  okazów  prsemysłn  domo- 
wego ludności  wiejskiej  i  utworzył  a  nich  małe 
muzeum  etnograficzne,  które  ze  śmiercią  J-y 
uległo  zniszczeniu.  Od  r.  1861  był  profesorem 
języka  serbskiego  i  rossyjskiego  w  politechnice 
praskiej,  a  od  r.  1869  al  do  śmierci  aajmowid 
katedrę  filologii  słowiańskiej  w  nniwersytecle 
warszawskim.  n. 

Jezd,  miasto,  ob.  Jesd. 

Jezdinl  Hora,  szczyt  w  górach  Sanmawakich 
(Sanmawie),  Jeden  a  dwćoh,  noaaąeyoh  łąeaae 
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nanriako  oieskie:  Ptbj  (pleni)  Hatky  Boti, 
a  wBooBiąoyoh  b1q  w  postaci  oddaielnych  malow- 
niOByoh  ostrosłupów,  po  oba  stronach  prseBmy- 
ka,  twors^oego  jedyne  naturalne  praej^eie  w  tych 
góracli,  trsy  mile  sierokie,  między  miastami 
Nyrsklem  I  Dbmailicami,  stanowiącego  wybitną 
granicf  ml«diy  wlaAoiwemi  Siumawami,  csyli 
pasmem  gór  poładniowy^h,  a  półnoonem  (nii- 
Biem),  nazywanem  takie  Lasem  Czeskim 
(Boetkmer  Wald)  i  zaoayuającem  sio  drugim 
takim SBcsytem,  iwaoym  C8ercbów(8282  stóp). 
J.  H.  wniOBi  b1«  na  4061  stóp.  —  .Enoyk.  S. 
Org.» 

Jezernł  Btlena  (po  niemiecka:  Seewand), 
Bzosyt  górski  w  Szamawach,  wzniesiony  na  4239 
stóp,  a  położony  między  dwoma  nroczemi  jezio- 
rami: Ciertowym  (czarciem)  a  Czernym  (czar- 
nom).  —  „Enoyk.  S,  Org.' 

jMorekl  Weroh  albo  Cerkwina,  góra  w  zie- 
mi Czarnogórskiej  pod  Lowozenem;  nazwana  tak 
od  jeziora,  które  niegdyś  n  Jej  stóp  istniało, 
(dzii  wyscbte),  w  miejsca  tem  jednak  łatwo  do- 
kopać BiQ  wody  w  czasie  lata.  Na  góre  tęCzar- 
nogórcy  odbywają  pielgrzymkę  z  krzyftaml  w  Awię- 
to  Trójcy  Św.  Władyka  Piotr  Petrowioz  Niegosz 
n  wystawił  na  tej  górze  okrągły  kośoiołek.  — 
,Bnoyk.  S,  Org.* 

JskIon^'.  naiwa  para  plemion  w  rótnyoh 
punktach  dawnego  obsiani  słowiańskiego,  za- 
czerpnięta od  przebywania  nad  jeziorem.  Brzmi 
ona  bardzo  rozmaicie,  stosownie  do  rótnio  gwa- 
rowych, a  więo:  Jeieryoy,  Osercy  i  t.  d.;  te 
róine,  ale  pokrewne,  nazwy  oddajemy  terminem 
spolsicionym  Jezierców.  Bdiędzy  innemi  ple- 
mię  tej  nazwy,  pochodzenia  słowiańskiego,  pod- 
oias  napływa  w  VII  i  VIII  w.  Słowian  do  Gro- 
oyl.  Istniało  w  Peloponezie.  Konstantyn  VI  Por- 
phyregenetes  wspomina  o  dwóch  plemionach  sło- 
wiańskich  w  tej  dzielnicy,  mieszkających  w  gó- 
rach Tajgeta  i  nad  dolną  częścią  rz.  Eurotas, 
o  JAihfct^^  ^  '£C^iTaŁ,  a  więc  Mileńoach  i  E- 
serytach  (Jeiieroadi).  Jeazose  w  w.  X  wal- 
eayły  one  aporozywie  o  swoją  samodzielnońó; 
wskutek  wyprawy  ces.  Mlehała  HI  (panował  842 
—  867),  Hileńcy  i  Jeziercy  zostali  obłoAeni  da- 
niną, drudzy  z  nich  winni  byli  opłacać  300  sztuk 
iłota.  Kronika  morejska  podaje  nawet  bardzo 
dekawe  szci^óły  o  ich  bycie  sp<decznym.  Pod- 
stawą iycia  społecznego  była  spólnota  wiosko- 
wa, drunga  (Spof^oę),  moAe  przekształcona  zgrec- 
ka  nazwa  aadrugi.  , Kiedy  arohonoi,  t.  j.  Bttu- 
szyzna  drungi,  ujrzeli  ii  Frankowie  zbadowali 
dwa  zamki,  swotoli  wiec,  aieby  rozwaftyć  spra- 
wę. Zamotał  bogacze  dowodzili,  ift  nalety  się 
bronić  i  nie  poddawać,  lud  zaś  i  spólnota  oświad- 
czyły, ift  trzeba  się  poddać.  Archonci,  widząc 
usposobienie  spólnoty  i  nie  mogąc  jej  przekonać, 
postąpili  zgodnie  i  uchwałą  ludu"  (i  czasów  wy- 
praw krsy ło wyoh).  J.  peleponesoy  zwolna 
wsiąkli  w  ludność  grecką  i  drogą  IcrsySowania 
zniknęli.   Inne  plemię  tej  naiwy,  Oseriaoy 

ba.  Pow.  Uoite.  Ban.  WL  T,  EDOI. 


(Ozeriates),  mieszkali  w  Panonii  nad  jeziorem 
Pelso  (obecnie  Plattensee).  Wspominąją  o  nich 
Pliniusz  I  Ptolemeusz;  zajmowe^o  to  plemię  ziemie 
na  południe  od  tego  jeziora.  Szembery  nazwę 
Izarków,  Indu  barbarzyńsliiego  w  Recyi,  ujarz- 
mionego praez.  Druzosa,  pasierba  ces.  Oktawia- 
na, uwafta  za  słowiańską  i  tłómaosy  jako  J-ów. 
Przebywali  oni  nad  rz.  Izarką  i  ulegli  z  biegiem 
czasu  romanizacyi.  Ale  wielu  innych  badaczy 
powątpiewa  o  słowiańakiem  pochodzeniu  Izar- 
ków. ^  Ł 

JedAma,  miasteczko  nad  stawem,  w  obwo- 
dzie Złoesowskim,  powiecie  Złoosowskim;  parafia 
obndwn  obrządków  w  miejscu,  poczta,  szkółka 
elementarna,  obszaru  ziemi  10113  morg.,  lud- 
ności 6  600  dasz.  O  J-nie  wzmianka  jest  w  liś- 
cie Zygmunta  Augusta,  pisanym  do  ojca  r.  1545 
na  prośbę  księftn^  Beaty  i  Kościeleekioh  Ostróg- 
skiej,  której  tę  wieś  zabrał  był  Jan  Tarnowski, 
hetman  wielki  koronny.  Około  r.  1615  nabył 
J-nę  Jakób  Sobieski,  wojewoda  lubelski.  Był  tu 
zamek  warowny,  kościół  obrządku  ładńskiego 
fundowali  Sobiescy.  Jan  III  i  królewici  Jakób, 
a  potem  Radziwiłłowie  byli  ta  dziedzicami.  Od 
Radziwiłłów  nabył  wieś  tę  Maciej  Starzeński  her- 
bu Lis,  staroBta  brański;  później  przeszła  do  Iliń- 
sklch.  — .Encyk.  8.  Org." 

Jedono^  herbu  Prass  s  odm.,  ród  polski. 
Stara  mazowiecka  rodzina,-  wzięła  nazwisko  od 
swego  odwiecznego  majątku  Jeziora  v.  Wielkie 
Jeziora  (obecnie  wieś  Jeziorna)  w  ziemi  War- 
szawskiej. Pierwszym  z  rodu  Prussów,  który 
prsybrał  nazwisko  Jezierskiego,  był  Abraham, 
dziedzic  na  Zawadach  i  Jeziorach,  cytowany  w  ak- 
tach warszawskich  jui  w  r.  1409.  Miał  on  pię- 
ciu synów,  mianowicie:  Macieja,  Śoibora,  Micha- 
ła, Jana  i  Stanisława.  Czterej  ostatni  zostawili 
liczne  potomstwo,  które  i  ozasem  przez  ciągły 
podział  dziedzictwa  znacznie  podupadło  majątko- 
wo. Od  nich-tc  pochodzą  liczni  Jezierscy,  wy- 
letygimowani  z  herbu  PruBS  II  w  Królestwie  Pol- 
skiem  w  latach  1837—1866  i  w  Galicyi  w  la- 
tach 1782 — 1884.  Inaczej  losy  pokierowały  po- 
tomkami Macieja.  Ci,  dzięki  zabiegliwośd  i  go- 
Bpodarnośoi,  nietylko  nic  z  fortuny  nie  uronili, 
lecz  przeciwnie  doszli  w  prędkim  czasie  do  du- 
iego  znaczenia  majątkowego.  Z  nich  wymienić 
naleAy  Abrahama,  iyjąoego  w  początkach  XVII 
wieku,  dzielnego  rycerza  1  wojownika  przeciwko 
Wołoszy  i  Turkom,  który  pierwBzy  ze  swej  ro- 
dziny wskutek  mfrfieństwa  z  bogatą  dziedziczką 
h.  Nowina  zaczął  łączyć  herb  rodzinny  PrusB 
z  herbem  ftony,  tworząc  lym  sposobem  odmianę 
w  her1>ie  swego  syna  Kriysitofo,  jednego  z  najsa- 
mo&niejszych  ziemian  w  owej  epoce;  dalej  Fran- 
ciszka, chorątego  łukowskiego,  wielkiego  stronni- 
ka Augusta  II,  syna  jego,  Krzysztofa,  starosty 
gródeckiego  (1718  r.),  oraz  wnuków:  Stanisława, 
biskupa  bakowskiego  (1752  r.),  Antoniego,  stol- 
nika lubelskiego,  i  Ludwika,  komornika  lubelskie- 
go.  Najwyżej  atoli  wznieśli  się  Jezierscy  w  do- 
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Jezierski  Stefau  —  Jejsieraki  Jaoek. 


BtojeńBtwaoh  i  soaosenia  w  osobie  Jaeka,  ayna 
wspomnianego  powyftej  Ładvika.  Jaoek,  skarb- 
nik 1761  r.,  miecznik  łukowski  1778  r.,  a  w  177& 
kasztelan  łukowski,  ma  swoją  kartę  w  dziejach 
Bseozypospolitej  (Ob.  o  nim  artyknł:  Jezierski 
Jacek).  Po  upadku  krąju  nsonął  sio  całkowi- 
cie od  spraw  pablicmyofa;  godnońoi  radoy  tajne- 
go, proponowanej  ma  przez  Rossyę,  nie  przyjął, 
a  tylko  po  dłaglem  naleganiu  rodziny  zgodził  się 
na  ofiarowany  sobie  w  r.  1800  tytuł  hrabiowski 
aoBtryacki  z  odmianą  w  herbie  (ob.),  atąjąo  się 
przei  to  protoplastą  linii  hrabiowskiej  Jezier- 
skich.— Akta  warszawskie  i  lubelskie;  akta  b. 
Heroldyi  Kr.  Polskiego;  Niesieoki;  Borkowski;  Żyoh- 
liński;  Kosiński;  Kraszewski;  .Poczet  szlachty 
galicyjskiej'. 

TaziersU  Stefan  (połowa  w.  XVII),  wierszopis 
łaciński,  poddzlekan  ś.  Floryana  na  Kleparzn, 
ze  szczegółów  iyoiorysowyob  nieznany,  jest  au- 
torem zbioru  krótkich  a  róftną  miarą  pisanych 
wierszy  na  cieóó  śó.  Puteminsza.  Filipa  Neryn- 
sza  i  Bazylidesa,  p.  t.  .Trinmphns  Banctomm 
Partemii  M.  Rom..  Philippi  Nerii  Conf.  et  Basi- 
lidae  M.  Rom.  ex  aerario  gratiarum  ab  Urbano 
VIII...  abunde  adornatus"  (Kraków,  u  Krzysztofa 
Szedela,  1644  r.).  Wydał  te  wiersze,  przetłóma- 
esywsay,  zwyczajem  hnmanistyoinym,  naiwtoko 
swoje  na  łacinę,  jako  Stephanus  Stanislans 
Palndanns.  Jnszyński  (1, 1&5)  mylnie  mn  przy- 
pisywał inne  wiersze,  któryołt  autorem  istotnym 
był  Stanisław  Jurkowski. 

Jeziorski  Jacek,  kasztelan  łukowski,  Jeden 
z  najgłośniejszych  publicystów  i  obywateli,  w  hi* 
atoryi  panowania  Stanisława  Augusta.  Urodzony 
w  roku  1722  z  ojca  Ludwika,  komornika  łukow- 
skiego, dziedzica  Sarnowa,  Kierzkowa,  Burca 
i  innych  jeszcze  dóbr  na  Podlasiu,  i  Wiktoryi  te 
Stoińsidcb;  otrzymawszy  staranne  wychowanie, 
po  kolei  przeszedł  ziemskie  urzędy  w  swojej  ro- 
dzinnej ziemi  i  posłował  na  wszystkie  sejmy. 
Będąc  skarboikiem  ziemi  łiukowskiej,  pierwszy 
ras  był  posłem  województwa  Lubelskiego  na  sej- 
mie konwokacyjuym  1764  r.,  jul  wtedy  odzna- 
osał  się  łatwością  wymowy  i  słynął  jako  mów- 
ca, którego  często  zabierane  wtedy  głosy,  oaią- 
dwie  wielu  drukiem  były  ogłaszane.  W  latach 
177S — 75  zasiadał  w  delegaoyi  sejmu  skonfe- 
derowanego  pod  laską  Polskiego;  był  wte- 
dy posłem  ziemi  Nurskiej,  lubiony  od  szlachty 
za  dowcip  uszczypliwy,  którym  sypał  na  zgro- 
madzeniach publicznych,  dooinająo  wszystkim 
bez  wyjątku;  stąd  też  na  usilne  nalegania  dele- 
gatów i  ziemian  łukowskich  wznowiono  zapomnia- 
ną juft  kasztelanię  Łukowską  (Vol.  Leg.  VIII,  180), 
i  tę  otrzymał  w  r.  1775;  został  więo  z  miecz- 
nika tejie  ziemi  pierwszym  i  ostatnim  jej  kasz- 
telanem, a  nadto  na  sejmie  tegod  roku  dostał 
na  lat  60  dobra  Dzieoinów,  Osieck  i  in.,  których 
starostą  się  tytułował  (Vol.  Leg.  VIII,  288,  por. 
26S,  400,  576,  811).  Ka  sejmie  Czteroletnim  J. 
bardao  czynnie  występował  z  rozmaitemi  projekta- 


mi, drukował  broszury  i  mowy  swoje,  w  których 
podnosił  ni^tywotniejsie  w  kn^n  kwestye.  Kiedy 
radzono  nad  tern  komu  oddać  tron  po  Stanisławie 
Auguście,  kasztelan  łukowski  popierał  gorliwie 
swój  wniosek,  aby  powołać  dynastyę  angielską, 
która,  według  jego  zdania,  byłaby  dla  handlu  pol- 
skiego najkoriystniejssą.  Ten  albowiem  ostataii 
wzgląd  przeważnym  się  zdawtd  jemu,  gdyś  na- 
leftał  on  do  pierwszych  pomiędzy  tą  szlachtą,  któ- 
ra wbrew  dawnemu  przesądowi  zaczęła  aię  zaj- 
mować huidlem  i  przemyciem.  Ciłowiek  zdolny 
jak  on,  pomysłowy,  rzutny,-  zabiegliwy  i  gospodar- 
ny, dorobił  się  też  ogromnego  majątku,  ohocia* 
byli  taoy,  co  mu  zarzucali,  le  nie  przebiend 
w  ŚTodkaoh  wzbogacenia  się.  Tak  współczesny 
ksiądz  Kitowicz,  nieprzychylny  J-emn,  mofte  la 
sarkazmy  jego  prseoiwko  duchowieństwu,  ntrsy- 
muje  w  swoich  aPamiętnikach",  że,  wtuliwssy 
się  w  kredyt  prymasowi  Podoskiemu,  uczynio- 
ny przez  uiego  komissarsem,  zarobił  na  tej  po- 
sadsie  200000  słp.,.  a  temi  początkami  wsparty 
prsei  różne  s  prywatnemi  Bpekalaoye,  a  nawet 
od  Rzeczypospolitej  pod  pozorem  wynalezienia  soli 
coś  zarwawszy,  od  szczupłej  fortunki  swojej  przy- 
szedł do  znacznej  substancyi  (.Pamiętnik*  4.  I 
str.  65).  Powiadano  także,  Że  J.  rasem  s  innymi 
rwał  dobra  pe)eiuiokle  i  bogaoił  się  na  nidi. 
To  jednak  pewna,  że,  kupiwszy  sobie  obszerne 
zarośle,  założył  miasto  Jeziory  i  rzemieślnikami 
osadził,  wsi  nowe  pozakładał  w  Sandomierskiem, 
w  Maleńou  fabrykę  kos  i  stali,  niMuane  w  Polsoe* 
pierwszy  urządził,  założył  warzelnie  soli  pod  Łę- 
czycą, w  Opoozyńskiem  sapewnlł  wirost  Hiediie- 
rzy,  w  której  kopano  rudę  żelazną.  W  Warssawia, 
nabywszy  w  r.  1776  pusty  plac  nad  Wisłą,  wy- 
stawił łasienki  do  kąpieli  nazwane  „kasstelań- 
skiemi*.  Utrzymywanie  pnblicsnyeh  łazienek, 
prsy  których,  jak  go  posądtano,  osadsił  podej- 
rzane kobiety,  dało  powód  do  wielu  uszczypli- 
wych z  kasztelana  żartów,  ale  on  na  nie  woale  nie 
zważał  i  robił  swoje,  odpłaoająo  aię  ^Iko  nie- 
raz gorzkim  odwetem,  jak  tym  wielłdm  paniom, 
00  się  go  sapytywały:  jak  aię  mają  jego  kaaite- 
lanU  —  odpowiedzi^,  że  nie  mogą  się  mleó  do- 
brze, gdy  one  z  niemi  współzawodniczą...  Król- 
lubił  go  niezmiernie  za  . jego  przytomność  umy- 
słu, humor  zawsze  wesoły  i  dowcip  prawdsiwy. 
Po  upadku  Rzeczypospolitej  J.  osunął  się  zu- 
pełnie od  życia  publicznego  i  oddał  się  wyłącz- 
nie rolnictwu,  a  oprócz  własnych  obszernych 
majętności  trzymał  jeszcze  w  zastawie  od  Bieliń- 
skiego dobra  Otwockiej  rozwijał  aałożone  dawniej 
fabryki,  do  których  gdy  rząd  ówczesny,  austryaoki, 
zesłał  osobną  komissyę  dla  ich  wyegzaminowa- 
uia,  ta  uznała  je  za  tak  dosl^onale  urządzone,  że 
ces.  Franciszek  II  (1),  nagradzając  te  usiłowania, 
przysłał  dla  niego  I  całej  jego  rodziny  dyplom 
na  tytuł  hrabiego. — J.,  sawsse  oiynny  i  dla  kra- 
ju użyteczny,  emarł  w  Otwocku  1805  r.,  mająo 
lat  84.  Zostawił  w  dmkn:  1)  .Mewy  Jnus.  P. 
Jezierskiego,  skarbnika  ziemi  ŁokowsUej,  poala 
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iro^ewódftwa  LnbeliMego,  na  sejmie  OotmooaHo- 
«ó  1704  r.  miane"  (Warssawa  1764,  in  8-o); 
2)  .Traktaty  polaUe  s  sąsledniemi  mocarstwami 
<       nwarte  od  r.  1667,  jaknajkróoej  byó  mogło 
L      w  umjoh  iBtotnlejuyob  panktaoh  sebrane,  i  kon- 
^      stytaeył  wyjęte,  i  pnydatkiem  niektórych  wia- 
dńnoścl  i  Innyob  antorów  dla  stanów  sejmnją- 
syeh  wypisane'  (Warssawa  1769,  In  8-o);  8)  ,H1- 
stoiyja  odkrycia  Ameryki  pnei  Kolnmba*,  pne- 
Uttd  1  ft«nonakiego  dsieła  Robertsona  (tamie 
1789,  In  8-o);    4)  .Jesieiski,  kasstelau  łukow- 
ski, idaoie  awq)e  e  panowania  dotywotniem 
i  sdkcewyjonalńem,  roiwadse  pnbllcinoóol  od- 
daje, a  o  sąd  I  doówladcienla  nie  argumentów 
pnłsi'  (Warssawa  1790,  in  8-o, — w  dsiełkn  tern 
aator  historycsnie  monarchów  nassych  prsecho- 
dsi  i  sskodliwoAó  elekoyi  wystawia);  6)  „Jesier* 
ski,  kasat,  łuk.,  Jak  ftyoiy  tak  pisse*  (tamie 
1791);  6)  .Kopija  listn  do  Angleloiyka  pisane- 
go' (tamie  i  tegoA  roku);   7)  .Howy  różne  od 
poesątkn  sejmu  ał  do  teraźniejszego  ozasu  mia- 
na* (Warssawa  1789);  8)  ,Mowa  ua  sessy i  sej- 
mowej prsedwko  projektowi  rady  nieustającej, 
miaaa  d.  12  Styosnia  1789  rokn';   9)  «Howa 
prsy  projekole  podatków'  (tamte);  10)  „Mowa 
o  prierwaaie  głosu'  (tamśe)  i  in.  O  nim  wiele 
w  Koniona  .Dsieje  wewnętrzne  Polski'. 

Jffdenkł  Francissek  Saleiy  (*  1740  — 
t  14  lutego  1791),  ksiąda  kasnodsieja,  kanonik 
krakowsld  i  kaliski,  publicysta  sejmu  Csterolet- 
niego,  rodnn  s  ziemi  Łukowskiej,  podnozywsey 
si«  łaciny,  został  regentem  siemskim  łukowskim 
(ojoiee  był  tameesnym  pisaraem),  ale  niebawem 
snuAyły  go  ląjfeia  %  ura^dem  tym  iwiąiane, 
wlęo  saoiągnął  się  pod  .złotą  ordynacką  chorą- 
giew ostrogską*  (na  Wołyniu);  poniewaft  Jednak 
ta  bawiono  się  tylko,  bo  ,dwór  dubieński  —  Jak 
powiada  Kt^ątaj — emniował  t  dworem  warssaw- 
■kim  nieudolnoóoią,  pnepychem  i  romntnoóoią', 
a  J.  pragnął  naprawdę  byó  łołuiersem,  wyruszył 
wiQO  na  Ukrainę  i  swalczał  kupy  plądrujących 
hajdamaków.    I  tu  wszakie  nie  wytrwał  długo; 
prmyhył  do  Wanaawy  i  wstąpił  do  zgromadze- 
nia kalęśy  miasycnarsy.    .Nauki  duchowne  — 
mówi  Kołłątaj  —  składając  sskołę  missyonarsów, 
stały    aię  mocnym  ftindamentem  i  prawidłem 
waaystkich  wiadomości,  któryoh  w  ciągu  ftycia 
■wego    nabył,  w  teologii  i  historyi  kościelną} 
bliB^łj',  uformował  się  ua  bardzo  dobrego  kazno- 
daiej«.     Od  missyonarsów  udawszy  sie  do  Kier- 
skf  ego,  biskupa  przemyskiego,  sasłuftył  na  szcse- 
gólne  wss^ędy  i  poofałośó  jego.  Udał  się  potem 
do  Włooh,  gdsie  wiadomości  sWoJe  bardziej  jeaz- 
cm0  roMSttnył,  a  do  nauk  duchownych  dodał 
^rnntowną  nmiejętnośó  historyi  krajowej  i  po- 
iPMeołm«j>  Powróoiwssy,  największe  miał  upodo- 
t>anle    w  kaanodsiejskioh  pracach  i  tych  w  ca- 
'ym  eJ^flpi  tycia  swego  nie  opusscsał;  prsez  te 
ra?aftwił  aię  przy  kolegiacie  kaliskiej  i  lubelskiej, 
postąpił  na  kaznodzieję  katedry  krakow- 
IfleJ^r  1'^*  Komissya  Edukacyjna  powo- 


łała  J-ego  na  rektora  sskół  lubelskich;  obowiąs- 
ki  te  pełnił  gorliwie  do  r.  1785,  kiedy,  sostaw- 
Bsy  wliytetorem  generaliqrm  Sakoły  Ołównej, 
prsenldsł  się  do-  Krakowa.   Wliytowanie  sak^ 
przekonało  go  o  oporse  stawianym  przes  sslach- 
tę  i  sakonników  reformie  wykształcenia,  sapro- 
wadzonej  pnez  Kom.  Eduk.,  a  nadto  namsiło  go 
na  dotkliwe  nieprsyjemności,  mianowicie  w  Łę- 
czycy, gdsie  mofte  ibyt  nieostrotnle  występował 
przeciwko  uroszozeniom  szlacheckim.  Komissya, 
zmuszona  liozyó  się  z  przesądami,  musiała  J-ego 
usunąó  s  unędu  wizytatora.  Zoati^  wtedy  koadju- 
torem  kanonii  krak.,  a  wybrany  prses  kapitułę 
na  deputata  trybunału  koronnego,  potrafił  w  nim 
sjednaó  sobie  miłość  nietylko  spółsędziów,  ale 
nawet  osób,  pod  sąd  trybunału  przychodzących. 
Gdy  się  kończyła  jego  fnnkoya  deputaoka,  za- 
eiął  się  sejm  Czteroletni.   J.,  jut  dawniej  pod- 
oias  nrsędowania  sikolnego,  laprsyjaśnionys  Koł- 
łątajem, wszedł  teraz  do  jego  .kuźnicy*  poli- 
tycznej i  został  jej  .Wulkanem",  Jak  go  spół- 
oześni  nazwali.  Istotnie,  brossury  prseze^  ogło- 
szone są  .sbiorem  prawd  najśmielaayob',  jaUe 
ze  stanowiska  postępowego  ośmielono  się  wów- 
czas wypuwiedsieć  uprsedzonej  sslaohoie,  strze- 
gącej swoich  przywilejów.  Dowcip,  tart,  ironia, 
satyra  1  sarkasm  łącsyły  się  tu  z  rozumowaniem 
nlerai  bardio  silnem,  i  ze  snąjomością  dsiejów 
ojcaystyoh.  Próoi  .Kazania  praed  stanami  Bspli- 
tej  na  sejmie  r.  1788  w  kościele  św.  Jana', 
wydał  J.  następujące  prace:  1)  .Goworek  h.  Ra- 
wicz, powieśó  8  widoku  we  śnie'  (1789);  2).  Rze- 
picha, matka  królów*  (1790,  428  str.);  3)  .Bsąd 
polski  w  tajemnicach  odkryty,  jaki  był  około  r. 
nsft"  (tai  broszura,  do  naj złośliwszych  naletą- 
ca,  wyszła  takie  p.  t,  .Katechizm  o  tajemnicach 
rządu  polsldego*   1790);  4)   „Jarossa  Kutosiń- 
skiego  h.  Dęboróg  Uwagi  nad  attuiem  nieszla- 
eheokim  w  Polsce"  (1790);   6)  „O  beskróle- 
wiaob  w  Polsce  i  wybieraniu  królów"  (1790); 
6)  .Wsmianka  krótka  o  sjednoozeniu  Xięstwa 
Litewskiego  z  Królestwem  Polskim";  7)  .Wypis 
8  kroniki  Witykinda...  i  autografu  na  Łysej 
Oórse  znajdującego  się*  (w  rękp.  p.  t.  .Sąd 
Lesska*  —  raeoz  wymierzona  prseciw  Spółcaes- 
nym  autorowi  aaprzedańcom);  8)  „Ktoś  piszący 
z  Warszawy*  (1790);  9)  „Duch  nieboszczki  Ba- 
stylii*  (przekład  słyanej  broszury  Sidyesa:  Co 
to  Jest  stan  trseoi,  —  z  własnemi  dodatkami  au- 
tora, nawet  z  wykładem  monadologii  Leibnisa); 
10)  „Głos  naprędce  do  atanu  miejskiego*.  Pod 
względem  czysto  literackim  zasługuje  na  uwagę 
ta  okolioznośó,  it  J.  pierwszy  u  nas  zaczął  na- 
śladowaó  (w  „Wypisie  a  Kroniki  Witykinda*) 
styl  staropolski,  wiórowany  głównie  na  Biel- 
skim.  Po  śmierci  autora  Kołłątaj  ogłosił  roku 
1791  w  Warszawie  ostatnią  ksiątkę  J-ego,  któ- 
rą się  .w  czasie  swej  choroby  satrudniał  i  ba- 
wił'; Jest  to  rodzaj  opisowo-satyrycznej  ency- 
klopedii p.  t.  „Niektóre  wyraiy  porządkiem  a- 
becadła  sebrane  i  stosownemi  do  rzeczy  uwaga- 
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Bii  vbja6aioue".  Niektóro  ■  ponueiicionyob  ta 
spostmfteń  naleAą  do  najbystnejBiyob  i  naj- 

dowoipniejsEyoh,  jakie  w  literatune  nasiej  wo- 
góle  inajdujemy.  Brossary  J-ego,  swłassoia 
^Kateohiam*,  miały  ogromne  powodienie;w  prze- 
dągu  bardso  krótkiego  oaaan  kilkakrotnie  bywa- 
ły praedrakowywane.  J.  jako  wysnawca  rów- 
noioi  polityosnej  wssystkiob  warstw  narodn,  ja- 
ko obrońca  miessosan  i  chłopów,  jako  wróg  przy- 
wilejów salaoheoklcb,  liberom  veto  i  elekeyj,  jest 
najadolnlejsaym  i  najodwaftniejsaym  a  publicy- 
stów, owoeaeanych.  Sikoda,  fte  opracowanie  nie 
aawBse  było  dosyó  staranne.  Jał  Kołłątaj  w  prsed- 
mowie  do  .Niektórych  wyrasów"  ełnesnie  zan- 
waiył:  .Wielkie  dowcipy  rzadko  kiedy  tyle  mieó 
mogą  cierpliwości,  aiieby  mydłom  swoim  dokład- 
nej dojraałoóci  pozwoliły;  i  tem  wsiyatkiem  od- 
daó  potraeba  sprawiedliwośó  zmarłema  pisarzo- 
wi, te  chociai  w  ciąga  dzieł  jego  wiele  do- 
strzedz  motna  zaniedbania,  są  jednak  w  nich 
tak  rzadkie  i  sadiiwiająoe  myśli,  fte  nawet  odle- 
gła potomność  z  ukontentowaniem  osytaó  bidzie. 
Porównał  go  Kołłątaj  do  angielskiego  bnmorysty, 
Wawrzyńca  Steme*a.  „^ttóry,  będąc  najlepszym 
kaznodzieją,  w  wielu  pismach  swych  zostawił 
nam  charakter  najweselszego  i  najdowoipniej- 
szego  pis&rzii*;  a  mówiąc  o  .Niektórych  wy- 
razach", powiedział,  Ae  z  tego  dziełka  .najlepiej 
czytający  poznają  wesoły  i  spokojny  umysł  pi- 
szącego; w  nim  dostrzedz  moina  ten  wysoki  po- 
kój duszy,  który  go  bez  najmniejszej  lękliwośoi 
zblitał  do  przyjęcia  wyroku  śmierci;  ten  sam 
ton,  taft  wesołośó,  ten  sposób  myślenia,  który 
w  najcserstwiejssem  laohowywał  zdrowiu,  w  rów- 
nej dzielności  do  ostatniego  dotrzymał  tchnie- 
nia". —  Wyborne  studyum  o  J-im  napisał  Wł. 
Smoleński  w  .Kuźnicy  Kołłątajowskiej*  (obeo- 
Die  w  jego  „Pismach  histoiyciaych'  1001,  t.  U 
str.  299— 8»8). 

JezlersU  Stanisław  Rajmund  (t28kwiet. 
1782  we  Lwowie),  dominikan,  później  bp  bakow- 
skl  (w  Mołdawii),  jeden  z  ostatnich  kaanodziejów- 
panegirystówt  wychowanych  za  oiasów  saskich. 
Wydał  sporo  kazań,  pocsynając  odr.  1726.  O  ich 
cechach  daó  mofte  dostateczne  wyobraftenie  naj- 
dawniejsze p.  i  .Szczęśliwa  do  wieczności  de- 
finitaoya  skołatanego  na  morzu  światowym  śmier- 
telną burzą  Rybińskich  drzewa,  herbownemi  rie- 
kami  do  niebieskich  apuszosonego  oceanów,  na 
samym  porcie,  bo  przy  emporyam  empirejskiego 
lądu  zakończona"...  itd.  Powiada  tu  między  inne- 
mi  kaznodzieja,  fte  jeżeli  Jakób  patryarcha  wi- 
dział drabinę  Biegającą  nieba,  to  Jakób  Rybiń- 
ski mnai  byó  w  samem  niebie,  kiedy  nie  Jeden 
kamień,  ale  całą  w  Warszawie  wystawił  bazy- 
likę... Oczywiście,  makarooizmów  pełno.  Podob- 
ne jest  kazanie  na  pogrzebie  Jana  Tarły,  woje- 
wody sandomierskiego  (1750).  Miewał  takfte  mo- 
wy przy  koronaoyj  cudownych  obraiów  Matki  Bo- 
skiej w  r.  1726  i  1754.  —  Ob.  Sadok  Barącz 
.Rys  dziejów  zakonu  kaznodziejskiego"  (II,  71  — 


74);  K.  Eatreioher  .mbliografla  poUka*  (T.  XVni 
str.  660—1). 

JezlersU  Miohał  (*  1811— t  11  styoania 
1801  r.)>  wierszopis  i  powieściopisarz,  rodem 
z  Ukrainy,  gdzie  teft  cflde  ftyoie  przepędził.  Od 
lat  młodzieńczych  poioatawid  w  stosonka  pny- 
JacielsUm  le  ananym  o.  Prokapem.  W  literata- 
rze  wystąpił  r.  1887,  ofl^aaiając  w  Wilnie  zbio- 
rek .Poezyj'  (str.  114);  potem  r.  1741  powieM 
historyczną  wierszem  p.  i  »PaB  Kaaztelan"  (atr. 
164),  gdzie  waiąwszy  wątek  a  oaasów  satar- 
gów  o  Koronę  polską  międsy  Anguateaft  II  (któ- 
rego wybór  kreśli  takfte)  ze  Stanisławem  Le- 
szczyńskim, starał  się  nakreślić  postać  dumne- 
go magnata,  kasztelana  kijowskiego,  który  upo- 
rem swoim,  pychą,  aawaiętością  stał  aię  ^rańem 
własnych  dzieci  (nieślubnego  Bolesława  i  ńlub- 
nej  Jadwigi,  którzy  pokochali  aię  namiętnie,  nie 
wiedsąc  o  swem  pokrewieńst^rie).  Motywy  silnie 
dramatyczne  niezmiernie  słabo  zostały  przepro- 
wadzone; autor  potrafił  nieźle  kreślić  oo  najwy- 
żej huczne  pijatyki  (rozdz.  .Konfederaci  war- 
szawscy") i  postacie  jowialne  (opasły  bernardyn); 
tkliwość,  rzewność,  groza,  leftały  poza  granica- 
mi jego  talentu;  a  w  pomystacb  fantastycznycli 
(zmarła  ftona  odwiedząjąca  w  nocy  kasztelana, 
by  go  ukarać  za  okrutne  postępowanie)  nie  ttiiał 
ani  polotu,  ani  smaku.  Rymował  iwykle  po 
ozęstoohowakn;  oiasami  tylko  udało  mu  aię  Ido- 
być  na  lepszą  budowę  wiersza.  To  teft  w  dal- 
szym zawodzie  pisarskim  przeszedł  do  prozy, 
ogłaszając  sporo  powieści,  jak  oto:  .Julia  i  Ma- 
rya'  (2  t.,  1843),  .Intryga  włóczęgów'  (1854), 
.Konkurenci  i  letarg'  (1855),  „Powieści*  (3  t., 
1857;  są  ta:  .Złota  tabakierka",  „Ekonomowa"). 
Nie  zaniedbywirf  jednak  i  wierszy:  .Orędownicz- 
ka ziemi  naszej'  (1855,  Odessa),  .Dwie  kome- 
dye  wierszem:  „Kabała  panny  Chorąftanki;  Ka- 
prys i  głupota'  (1857,  Kijów).  Po  kilkunastu 
latach  milczema  znowu  się  odezwał,  tym  raaem 
na  polu  historyoznem.  do  którego  zresztą  od 
młodości  czuł  dyletancki  pociąg.  Nie  podobały 
mu  się  poglądy  dziejopisów  młodzzyob,  miano- 
wide  krakowskich,  więc  starał  się  je  zwalczać. 
Taką  dąftnośó  ma  ksiąftka:  „Z  dziejów  dawnej 
Polski"  (1882,  Warsz.).  Nakreślił  teft  szkio:  .Kle- 
mens JanicU'  i  wydał  jeszcze  parę  powieści. 
Zmarł  po  długiej  chorobie  w  gub.  Podolskiej, 
w  Jampolu.  cn™* 

Jezierski  Felika  (*  18  maja  1817  —  f  16 
grudnia  1001),  pedagog,  filozof,  tłómaoz  wytwor- 
ny, krytyk  i  historyk  literatury,  urodził  się  we 
wsi  Kozłówce  w  gub.  Lubelskiej;  ukońcaywaay 
szkoły  średnie  w  Lublinie,  pojechał  w  r.  1886  do 
uniwersytetu  w  Moskwie,  gdzie  studyował  filologię 
klasyczną,  potem  słuchał  jeszcze  wykładów  aka- 
demickich w  Jenie,  Oetyndze,  Heidelbergu  i  Ber- 
linie. Zaanąjomił  się  dobrze  i  ówesesnym  atfr- 
nem  filozofii  i  pedagogiki;  przejął  się  gorąco 
zasadami  metafizyki  niemieckiej,  lecz  nie  hołdo- 
wał jednostronnie  systemowi  Hegla,  przeciwko 
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któremu  Jot  wtedy  zaczęły  si«  podnozió  prote- 
sty ł  krytyki;  w  pedagogioe  naukowej  wiele  ako- 
rsyati^  z  pism- Fryderyka  Beneke^go  (ob),  ale 
Je  roiBtn4aał  krytycznie,  nie  prsysl^gajfto  na 
ałowA  mlatraa.  Pierwsze  swoje  artyknły  druko- 
V9lt  w  .Tygodnika  peterabnrakim".  Wróoiwssy 
do  krajn,  zoztał  nauozyoielem  w  gimnazynm  lu- 
belskiem i  obowiąiki  te  sprawował  od  r.  1840 
do  J862.  Sferom  zajmająoym  się  nauką  dał  się 
napriód  poznaó  dziełem  treńci  filoaofioino-filo- 
logicsoej  p.  t.  .Przygotowania  do  wiedzy  mowy 
ludzkiej*  (Warszawa  1843  r.).  Następnie  wziął 
odziid  w  ozuopiSmienaictwie  naukowo -literao* 
kiem,  s  mianowicie  w  .Przeglądzie  Naukowym* 
warsfl.,  który  był  organem  postępowców,  zwo- 
lenników filoiofll  Idealistycznej,  entuzyastów  i  en- 
tuzyastek.  J.  pomieścił  tu  r.  1848  , Wy  kład  No- 
wej Nauki  Vioo*  (t.  II).  .Główne  postępy  mowo- 
znawstwa*  (t-ie,  jako  tei  w  1. 1  r.  1844),  Prze- 
gląd „Pićmienniotwa  franouskiego*  (t.  IV);  w  r. 
1844:  .Nieznane  dotąd  nwagi  Leibniza  nad  za- 
sadami Desoarta"  (t.  III),  .Rzut  oka  na  dekli- 
naoyą  polską"  (t.  IV);  w  r.  1845:  .0  dwóch  pier- 
wiastkach myślenia"  (t.  I).  .Społeczne  i  nauko- 
we stanowisko  szkoły"  (t  III),  .Rzecz  o  poję- 
ciach Indaklch,  ioh  pochodzenia  1  rozwijaniu  się* 
(t.  IV,  osobno  w  Warszawie  1846);  w  r.  1846: 
.Myśl  i  Twóroaośó'  (t.  IV);  w  r.  1847:  .Ustęp 
a  niewydanego  dsieła*  (t.  IV).  Na  tern  się  ury- 
wa spółpracownlotwo  w  .Przegl.  Nauk.",  który 
tefe  niebawem  sam  przestał  wyohodzló.  W  roku 
1847  wydaje  J.  w  oddzielnej  ksiątce  rzecz  sta- 
rannie przemyślaną  i  z  wyższego  punktu  widze- 
nia ujętą  p.  t.  „Nauczyciel  ze  stanowiska  do- 
mowego i  naukowego*  (Warszawa,  str.  276), 
w  którem  wykazywał  wyiszośó  edukaeyi  publicz- 
nej nad  prywatną  i  stanowczo  protestował  prze- 
ciwko użyciu  , ironii*  w  stofaunkacb  z  mło- 
dzieżą szkolną.  Wszystkie  wymienione  dotych- 
czas prące,  stanowiące  okres  przewatnie  filo- 
zoficzny w  rozwoju  umysłu  J-go,  pisane  są  ety- 
lem niemal  uroczystym,  bardzo  starannie  układa- 
nym, obfitującym  w  przenośnie  i  porównania, 
które  się  nam  dzisiaj  niezawsze  naturalnemi  wy- 
dają. Nastąpił  potem  okres  dłuższego  milesenia, 
po  którym  J.  wystąpił  jako  zdolny,  a  nawet  wy- 
kwintny, tłómacz  utworów  poetycznych  angielsko- 
amery kańskich,  jak  oto:  Longfellowa:  .Złota  Le- 
genda* (I8&7),  .Ewangelioa*  (tegoi  r.)>  .Duma 
o  Hiavsoie*  (1861);  Fulbama:  .Biała  góra"  (18&9), 
Arnolda:  .Sorab  i  Rustem'  (1863).  Zajęcie  się 
poezyą  angielską  poprowadziło  J-go  do  poznania 
bliższego  filozofii  angielskiej,  a  wynikiom  tego 
była  rozprawa  .Dugald  Stewart  i  filozofia  szkoc- 
ka* (w  Bibl.  Warsz.  1860,  t.  II).  Ody  la  cza- 
sów Wielopolskiego  praygotowywało  się  otwaroie 
^koły  Głównej,  J.  był-  kandydatem  do  zajęcia 
'  katedry  filozofii;  nakreślił  na  żądanie  Józefa  Ko- 
rzeniowskiego program  wykładu  Logiki  w  Kur 
saoh  Pnygotowawczych,  a  potem  wyjechał  za 
granicę  dla  zamąjoraienia  się  a  nąjnowaiym  ata- 
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nem  nauk  filozoficznych  i  sposobu  loh  wykłada- 
nia. Z  niewiadomych  powodów  J.  profesury  nie 
objął;  Bostał  natomiast  inspektorem  5-go  gimna- 
zyum  warszawskiego  i  był  nim  aż  do  r.  1878, 
okazując  w  pewnych  wypadkach  jakąś  niemęską 
lękliwośó,  brak  odwagi  cywilnej.  Po  w^niłużeniu 
emerytnry  był  kierownikiem  szkoły  prywatnej, 
naatępnie  przez  lat  kilka  redaktorem  .Biblioteki 
Warszawskiej",  gdzie  pomieścił  bardzo  wiele  ar- 
tykułów I  zakresu  literatur  lagranlosnyoh,  mia- 
nowicie zaś  angielskiej.  Osobno  ogłosił  pierwszy 
u  nas  całkowity  przekład  .Fausta*  Goethego  (obie 
części,  1880,  Warsaawa).  jak  nie  mniej  przekład 
.Ftometeuaza  rozpętanego*  Shelleya.  W  sbioro- 
wett  wydawnictwie  .Dziejów  literatury  powaiech- 
nej  z  ilustracyami',  ogłaszanem  w  Warszawie, 
znakomicie  obrobił  hlstoryę  literatury  angielskiej 
od  wieka  XVI  do  połowy  w.  XVin.  Wiele  też 
artykułów  pomieścił  w  .Wielkiej  Eooyklopodyi 
ilustrowanej*,  mianowicie  z  dziedziny  literatury 
angielskiej.  —  W  tym  pójniejazym  okresie  roz- 
woju pozbył  się  dawniejszej  uroczystości  stylu, 
lecs  zawsze  dbał  wielce  o  jego  wykwintnośó,  świe- 
żość, oryginalnośó,  przez  oo  wpadał  niekiedy  w  nie- 
jasnośó.  Z  przekładów  jego  prozą  zasługują  na 
wymienienie:  Brandesa  .Główne  prądy  łiteratnry 
wieku  XIX*;  Langego:  drugi  tom  .Historyi  filo- 
zofii matery^stycznej";  Berkeleya:  .Rzecz  o  za- 
sadach poznania*  (1890).  Z  przeróbek  i  kompi- 
lacyj  Jeat  jeszcze  nftyteozna,  wydana  pod  paen- 
donimem  Karola  Lewalda,  .Hiatorya  XIX  wieku 
na  podstawie  źródeł  i  najnowszych  opracowań* 
(Warszawa  1888).  Był  to  umysł  subtelny,  a  stąd 
prawie  ciągle  w  równowadze  niestałej  się  znaj- 
dował i  nie  Inbił  powtarzać  rzeczy  utartych,  sn&- 
nyoh.  I  w  sposób  zwykły;  zawsze  szukał  połą- 
czeń i  rozgałęzień  myśli  rozleglejszych.  zawsze 
starał  się  wniknąó  głębiej  we  wzięty  pod  uwagę 
przedmiot,  a  ponieważ  w  umyśle  jego  kłębiły  się 
wciąft  wątpliwości,  więc  aaswyosi^  nie  wypowia- 
di^  zdania  atonowosego,  przynajmniej  nie  formu- 
łował go  w  sposób  stanowczy.  Jego  znaczenie  ja- 
ko propagatora  filozofii  w  lataoh  młodości  nie 
zostało  dotychczas  należycie  przedstawione  i  oce- 
nione, lubo  na  to  zasługuje  niewątpliwie.  ^' 

Jwienikl  Antoni,  artysta  malarz,  ur.  22  mąja 
1850  r.  w  Ihrowioy  (pow.  Tarnopolski  na  Podo- 
la Gal.),  uczęszczał  do  szkoły  sstuk  pięknych 
w  Krakowie  od  r.  1878,  za  czasów  dyrektora 
Jana  Matejki.  Po  trzeobletnlej  tutaj  nauce  wy- 
bn^  rię  na  stadya  w  podróż  do  Włoch,  pooaem, 
wróciwszy  do  Krakowa,  pracował  przez  następne 
lat  tny  w  szkole  kompozycyjnej  pod  okiem  mi- 
strza krakowskiego.  Tworzy  w  tym  okresie  swoje 
pierwsze  obrazy  zupełnie  owładnięte  wpływem 
dyrektora.  Obraz  ówczesny  historyoiny:  .Gliń- 
ski przed  sądem  bojarów*  (1888  r.)  zyskuje  u- 
ananie  1  zakupuje  go  krak.  Towarzystwo  sztuk  pięk- 
nych. Następnie  J.  porzuca  Kraków,  jedzie  na  Po- 
dole dla  studyów  do  obrazów  rodzajowych  i  po- 
woli s<Aodzi  na  właściwe  sobie  pole  malarstwa 
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rodiajowego.  Obrai  ,Na  poiagu*  (1889;  w  abio- 
raob  br.  LanokoroAskiego  w  TuMowie)  i  ,WIeń- 
dsenle  panny  młodej*  (sakupione  prsei  lwowskie 
towarsystwo  aitnk  plęknyob),  były  owocem  jego 
^woaeenej  pracy  artyatyoinej.  Zwłasioia  drugi 
t  wymienionyob  obraiów  lałntereiował  Aywo  ko- 
ła artystyeine  i  zdobył  p^śniej  medal  broniowy 
ila  wystawie  krąjowej  lwowskiej  r.  1894.  Party 


nyob,  póiniej  Zbarafta,  a  swłaaiosa  s  Zaloia,  gdaie 
stale  8iQ  osiedlft.  Wrokn  1897  namalował  swoją 
„Kommnnif  w  cerkwi'  (fig.  197),  obrai  la- 
knpiony  pnes  wiedeńskie  ministerynm  ^wyinsA 
i  oAwiaty  1  ofiarowany  do  Hnienm  narodo- 
wego w  Krakowie.  Obraiy  J-go  drogiej  faiy 
jego  roswoja  obarakterysnje  drobiaigowe  wykoA- 
cfeeniOi  ńoiria  obaerwai^a  linii  i  kolom  w  ssoie- 


Fig.  197.   aKommniiia  w  cerkwi'.   Obraz  Ant.  Jesierskiego. 


potrsebą  postępn,  przenosi  aię  jesienią  r.  1890 
do  Monachium  i  wstępii^e  do  tamtejszej  akade- 
mii SBt.  piekoyob;  tutf^-to  o^ąsa  si^  do  resity 
zo  wpływów  krakowsUoh,  latrsymnjąo  naby- 
til  tam  sabtelno6d  rysunku;  porzuca  w  zapełno- 
ijci  tematy  bistoryczne  i  zwraca  się  do  natury, 
do  motywów  ludowych,  wziętych  z  okolic  Sienia- 
wy* gdzie  osiadł  po  skoAcsenin  stndyów  szkol* 


gółaoh;  natomiast  naogół  trzymane  są  one 
w  kolorycie  chłodnym,  a  rysunek  lob  bierze  gó- 
r«  nad  ogólnym  tonem  i  barwą.  Artysta  świat, 
który  go  otacza,  łlnstmje  traftaie,  odnąjdnje  I  stwa- 
rza typy  wzięte  iywoem  z  natury.  Obecnie  di^e 
obrazy  swe  na  wystawo  sztuk  pięknych  we 
Lwowie.  OpTóoz  wymienionych  jut  zasługują  na 
wzmianką;  .Śmieró  ZabneziAakiego,  mana.  lit 
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s  OHMÓW  Zygmonte  I*,  ,Fołudenek',  ^Rusinka' 
(wsfystkie  s  r.  1887);  .Pod  lipami",  .Przy  kry- 
nicy', ,Hotyv  se  Zbarala**  (a  r.  1802),  .Nad 
kołyską",  ,Praed  emigraoyą',  .Dwie  gosposie" 
i  iPny  Aankaota"  (oba  obraiy  w  sMoraoh  ordy- 
nata CiarkowBkiego  w  Zagrobeli),  ^Grajek*, 
.Oorafea  dola*,  ,U  snaohorki,  .Niediiela  na  wsi", 
.Matka  Boska  Łaskawa'  (w  końoiele  w  Podwo- 
łoosyskaob)  i.»Św.  Hlobał"  (u  Bernardynów  w  Zba- 
rain),  ,Dwie  rywalki",  .Wenie  mainrBkie*  (n  hr. 
Łanekorońskiego "  w  Tarłakowie).  Opróoi  wiela 
pomniejsaycb  obraz<i^w  znajduje  się  takie  jego 
pędala  znaosna  Uoiba  portretów,  swłaszcia  na 
Podoln.  "y* 

JflSierBkioh  hrabiów  herb.  osyli  Nowina 
i  Prus  IL  Na  tarczy  ściętej,  w  pola  górnem,  błę- 
kitnem— mieoK  utkwiony  w  środku  srebrnego  noba 
od  kotła,  barkiem  na  dół  postawionego  (Nowina); 
w  dolnem,  ozerwonem,  na  dwóch  kosach  pałąko- 
watych, dołem  Bwiąaanyoh,  gór4  końcami  ukoś- 
nie skrsyłowanyoh  —  półtora  knyia  srebrnego, 
bez  prawego  dolnego  ramienia  (Prus  II).  Nad 
koroną  hrabiowską  dwa  bełmy  ukoronowane: 
w  pierwszym  noga  zbrojna,  w  kolanie  igięta.  pię- 
tą wlewo  do  góry;  w  drngim  —  ręka  zbrojna 
I  mieoiem.  Labry  z  prawej  strony  błękitne,  a  le- 
wej czerwone,  podbite  srebrem.  Nadany  Jacko- 
wi Jesierskiema,  kasatelaaowi  łukowskiemu,  oałon- 


Fig..  198.  Jeuerflkioh  hr.  heah. 


kowi  lieanie  roirodionej  rodziny  masowieokiej 
.1  Jeiior*  pnydomka  Żołądek,  w  d.  5  ozerwoa 

1801  r.  w  Oalioyl.  Tytuł  przysnany  w  Rossyi 
w  1849  rokn.— Kosiński;  Borkowski;  Nieporofi- 
niew;  Oritiner;  Hildebrand^  Żychliński;  Ostrow- 
ski. D. 

Jesierta  I,  Je  xi  ora,  herb  poleki.  Na  tar- 
czy, w  polu  cierwonem,  krzyt  złoty  kawalerski, 
na  nim  krnk  a  pieracieniem  słotym  w  dziobie. 
Nad  łiełmem,  w  koronie  sslacheckiej,  tny  pióra 


atmaie,  białe.  W  zapiskach  sądowych  średnio- 
wiecznych herb  wspomniany  spotyka  się  kilka- 
krotnie w  pierwszej  ówieroi  XV  stulecia  z  za- 
wołaniem Jeziora.  Z  pieczęci,  opatrzonych  nim, 
nie  znaleziono  dotychczas  tadnej.  Jezierzy  uby- 
wają rodziny:  Bogusławskich,  Ćwikłowskiob,  Czar- 
nych, Drozdowskich,  Drzymalskich,  Oalozewskicb, 
Gronostajów  (zgaśli),  Gronostaj skich,  Jezierzów, 
Jezierzy ńskicb,  łiojewskich,  Mrzeskioh,  Niemirów- 
Bezanowicsów,  Szczyoińskioh,  Szymakowskicb, 
TołpyohÓw,  Tołpy Ryńskich,  Trasińskich  i  Żela- 
zów.  —  Paprocki;  Bielski;  Okolski;  Kojałowioz, 
Niesiecki,  Kapica,  Małachowski;  TJlanowski;  Bor- 
kowski; Oatrowski.  d. 


Fig.  200. 
Jeziena  TL 


Joderza  U,  herb  polaki  z  nadania.  Na  tar- 
czy, w  polu  czerwonem,  krzyft  złoty  kawalerski, 
na  nim  kruk  a  pierścieniem  złotym  w  dziobie. 
Nad  hełmem,  w  koronie  salaoheokiej,  krnk  wpra- 
wo, z  pierścieniem  w  dziobie.  Nadany  w  1775 
roku  Antoniemu  Zajączkowskiemu. — „Const.  Lit.' 
f.  44  V.  VIII,  f.  676;  Biebmaoher  IV,  14,  9. 

Jeziersamy,  miasteczko  w  obwodzie  Giortkow- 
skim,  powiecie  Borszozowsklm,  parafia  obnąd- 
ku  łacińskiego  w  Borszozowie,  obrządku  grec- 
kiego  w  miejscu,  poczta  w  Skale;  szkoła  try- 
wialna załotona  w  roku  1845;  obszaru  zlemł  31 
mórg  (do  tego  naloty  wieś  Jeiieraanka,  a  obsza- 
rem ziemi  8  768  mórg),  ludności  około  8  000 
(w  Jezlerzance  910).  Miasteczko  to,  połoAone 
o  '/4  n&\d  Hniławy,  było  niegdyś  kró- 

lewssozyzną;  znajdowało  się  w  r.  1765  w  dsierSa- 
wie  Wacława  Rzewuskiego,  hetm.  polnego  koron- 
nego; ssedł  tędy  trakt  osobny  solny  do  pokno- 
kioh  żup;  okolica  odznacza  się  mnóstwem  jezio- 
rek, które  mają  własne  źródła.  Dochód  z  tej 
królewBsczyzny  wynosił  podług  lustracyi  z  rokn 
1766  na  czysto  9462  ałp.  Od  r.  1717  konsysto- 
wała  tu  chorągiew  pancerna  na  zimowych  letaoh. 
Po  zaborze  krają  sprzedał  rząd  aostryaoki  ma- 
jętność tę  Sewerynowi  Rzewuskiemn,  hetmano- 
wi polnemu  koronnemn,  po  nim  diledaioaył  Wa- 
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Oław  Biewusld,  emir,  a  syn  jego,  Leon  (hrabia) 
Baewnski,  priedał  ją  Leonowi  (kdfdn)  SapieAe. 
Są  jesscse  trzy  wsi  tej  nazwy  —  .Eno.  S.  Org." 

Jeainsyoef  jezioro,  ob.  Oeseriob. 

Teileri^^oUe  albo  OńaacyAU  starostwo  nie- 

grodowe,  ob.  Jeiierzyszcze. 

Jezlerzyszozo,  wieś  w  gnb.  Witebskiej,  w  pow. 
Horodeckim.  nad  jeaiorem  t.  n.;  na  stronie  pół- 
nocnej półwyspu  są  ńlady  obronnego  samku, 
ibndowanego  w  w.  XVI.  B.  1506  22  lipca  do- 
wódsoa  wojsk  cara  Iwana  Groźnego,  Tokmakow, 
wraa  z  wojewodą  Szeremietiewem,  na  czele  pie- 
choty i  jazdy  mszyli  z  Newla  do  Jezierzyszcz 
i  zamek  obiegli.  Wojewoda  witebski,  Stanisław 
Pao,  otraymawszy  o  tern  wiadomość,  wysłał 
a  Witebska  Jana  Snieporoda  na  czele  silnego 
oddziału  na  pomoc  oblęionym;  przed  nadejściem 
jednak  tego  oddziału  Bossyanie  zdobyli  twierdzę 
i  załogg  wycięli.  R.  1&70,  wskutek  układów 
przy  zawiesienin  broni,  lamek  jezieizyski  po- 
został w  ręku  Bossyao;  w  r.  1680  Stefan  Bato- 
ry, po  zdobycin  Wielkich  Łuk,  przebywfd  czas 
jakiśwNewlu,  stąd  wysłał  wojewodę  wileńskie- 
go, Mikołaja  ^ułsiwiłła,  pod  J.;  zamek  został  pręd- 
ko zdobyty  i  osadzony  załogą;  rokn  1615  za- 
mek drewniany  spłonął;  następnego  roku  uchwa- 
łą sejmową  polecono  Krzysztofowi  Sokolińskiemn, 
staroście  jezierzyskiemu,  zamek  J.  odbudować, 
oftymkjąo  do  tego  Indzi  do  starostwa  J.  nale- 
ftąoyoh.  Jak  długo  J.  było  zamkiem  obronnym, 
pewnych  źródeł  niema;  w  r..  1667  starostwo  J., 
które  natenosas  liczyło  chat  215,  opłacało  hy- 
berny  8  010  złt.  i  na  utrzymanie  pocsty  80  złt.; 
w  r.  1724  wójtowstwo  Jezlersyskie  wnosiło  do 
kaay  województwa  Połockiego  700  sł.  Na  po- 
osątku  przeszłego  stulecia  starostwo  J.  nadano 
księcin  Aleksandrowi  wirtemberskiemu,  ówcze- 
snemu geoerał-gubernatorowi  witebskiemu,  z  do- 
chodem rocznym  11500  rubli.  Podług  metryk 
litewskich  sr.  1610  naletały  do  tego  starostwa: 
miasto  obronne  Jezierzyszcze  (ob.)  i  dobra 
Toroczany,  Koziany,  Czortowieze,  Świnie,  Uhło, 
Kopne,  Stojawicze,  Bawna.  Ostrowna  i  Stajki. 
Od  r.  1580  J.  było  w  kolejnem  posiadaniu  funilii 
Grocholskich,  ksląftąt  Sokolińskich,  Statkiewiozów, 
książąt  Ogińskich  z  Kozielska.  Poniatowskich, 
wreszcie  z  mocy  przywileju  Augusta  III  z  dnia 
31  października  r.  1744,  dzierżył  je  Antoni  Soł- 
łohnb  wraz  z  żoną  Brygidą  z  ksiąiąt  Aadziwił- 
łów,  opłacając  z  niego  kwarty  słp.  10250,  a  hy- 
bemy  złp.  6020.  Obecnie  jest  to  własność  pry- 
watna, ma  domów  31.  miesikańoów  204,  cer- 
kiew i  Bskołę.  —  ,Słow.  geogr.* 

Jeziora  są  to  napełnione  wodą  kotliny,  czyli 
wanny,  t.  j.  zagłębienia,  nie  posiadające  spadku 
ciągłego,  jaki  wytwarza  woda  płynąca;  J. 
więc  występują  tam,  gdzie  działanie  wytłabia- 
jąoe  wody  płynącej  jest  słabe  w  porównaniu 
z  innemi  czynnikami,  wytwarsającemi  zagłębie- 
nia. 


—  Jeziora. 

L  Whlkoió,  fMtłoimih  i  gw^rafiom$  ro^rz*' 
sirzanhtih  /ez/or.   Co  do  obszaru,  to  jeziora 

mimo  analogii  z  wyspami  znacznie  im  ustępu- 
ją, tak  ogółem  jak  i  pojedyńoao.  Jezioro  Ka- 
spijskie (8  000  mil  □  =  440000  kim.  □)  da 
się  wprawdzie  Jeszcze  porównać  oo  do  wielko- 
ści z  Samatrą.  ale  sąjmnje  pośród  jeilor  sta- 
nowisko zupełnie  wyjątkowe  (podobnie  jak  Gren- 
landya  pośród  wysp);  trzy  zaś  następujące  oo 
do  wielkości  jeziora:  Wyisze,  JJkerewe  (Vioto- 
ria-Niansa)  i  Aral,  nie  dosięgąją  nawet  wielko- 
ści Irlandyi.  Podajemy  tatą]  tablicę  wielkośei 
waAniejazyoh  jezior: 


Kaspijskie 

440000  kim.  □ 

Wytsze 

81000  , 

Wiktorya-NJanaa 

75000  „ 

Aral 

67000  , 

Hnron 

62000  , 

Michigan 

58000  0 

Bonneville  (dawne) 

51 000  , 

Tangaajika 

86  600 

Bąjkał 

84200  , 

Tsad 

80000 

Wielkie  Niediwiedsie 

28000  . 

Niewolnicze 

28000  H 

Njassa 

26500 

Erie 

26000 

Winnipeg 

25000  , 

Lahontan  (dawne) 

22000 

Ontwrio 

18800  , 

Bałkasi 

18400 

Ładoga 

18100  , 

Athabasoa 

12600  » 

Eyre 

10000 

Onega 

loooa 

Wysokość  jezior  nad  powierzchnią  morza  bjrwa 
bardzo  róina:  podoias  gdy  Morze  Martwe  leiy 
na  blizko  —  400  metr.  nad  powiersohnią  morza, 
tj.  400  m.  pod  powierzchnią  morza,  to  jes.  Titika- 
ka — na  przeszło  8  800  metr.  nad  powierzchnią 
morza;  na  wytynaoh  saś  Pamiru  i  Tybetu  anąj- 
dnją  się  J.  leiące  na  4000  —  5000  metr.  wy- 
soko. Jeziora  występują  we  wszystkich  szero- 
kościach geograficznych,  jednakAe  gromadnie  tyl- 
ko na  północ  40*  sser.  pin.  i  na  południe  40* 
szer.  płd.  (wyjąwszy  jeziora  nadbnelne  oraa 
jez.  Afryki  zwrotnikowej),  tj.  w  okolicach,  które 
dawniej  były  pokryte  lodowcami.  Ten  związek 
między  gromadnem  występowaniem  jezior  i  daw- 
nemi  lodowcami  tłómaczy  się  tem,  te  lodowce 
pooaęści  wyżłobiły,  lub  przynajmniej  wyprsątnęly, 
zagłębienia;  poeaęśol  nehroniły  je  od  samolenia 
przez  płynące  wody,  pocaęści  pozostawiły  za- 
głębienia między  nierówno  rozsypanemi  morena- 
mi. Prócz  tego  liczne  są  jeziora  na  obszarach 
suchych  stepowych,  gdyS  wody  rzek  nie  mogą 
dosięgnąć  tam  mona,  twoną  więc  jesiora  la- 
mknięto;  z  powodu  saś  małego  spadkn  rzek 
i  małej  ilości  wody  zamulanie  jezior  odbywa  się 
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tam  bardso  powoli;  zresztą  woboo  równinowego 
charakteru  stepów  osady  sUadane  w  jesiorae  mogą 
nie  sapełnić  go,  tylko  zepobnąó  je  w  inne  miej- 
Boe.  Wressoie  drobne  jeaiora  spotkamy  v  o- 
kolioaoh  wulkanioznyoh,  gdyS  siły  wulkaniozne 
wytwarzają  kotlinowate  zagłębienia  tak  nagle,  ii 
eroaya  wodna  nie  prgdko  moie  je  przetworzyć 
na  zagłębienia  o  spadku  ciągłym  —  na  łożyska 
rzeczne. 

U,  NWa  jezior.  Co  do  wody  jezior,  to  na> 
lely  wziąó  pod  uwagę  jej  ilośó  i  wahania, 
grubość  (głębokoić).  skład,  temperaturę 
i  zamarzanie. 

1.  Iloić  wody  w  jeziorze,  a  względnie 
Jego  poziom,  zaleiy  ud  Ilońol  spadłej  wody  wje- 
go  zlewisko  1  ulega  wraz  z  nią  wahnieniom; 
stąd  i  jeziora  są  tei  „natnralnemi  deszozomie- 
rzami",  podobnie  jak  rseki,  z  tą  róinioą.  ie 
w  jeziorach  wahnieoia  wogóle  są  mniej  gwał- 
towne; szczególniej  wielkim  wahnieniom  pod- 
legają niektóre  jeziora  stepowe,  o  płaskich  brze- 
gach, napełniające  się  prawie  wyłącznie  wo- 
dami atmosfery  cznemi,  np.  jeziora  Australii, 
szotty,  Tsad  1  t.  d.  Osobliwość  pod  względem 
wahnieA  w  stanie  wody  stanowi  jezioro  Cyrknio- 
kie,  które  ozasaml  posiada  suche  dno,  czasami 
zaś  napełnia  się  wodą,  wvpływającą  z  otworów 
w  dnie.  Otnory  te  muszą  się  kommunikować 
ze  szczelinami  pionowemi,  idącemi  od  powierzoh- 
ni  ziemi  do  podziemnych  wodozbiorńw;  gdy 
w  czasie  silnych  deszczów  lub  topnienia  śnie- 
gów  szczeliny  te  napełaią  się  wodą,  wówczas, 
na  zasadzie  prawa  naczyń  połączonych  z  otworów, 
nitej  leżących  woda  wypływa. 

3.  Ołębokość  jezior  bywa  bardzo  ról- 
na;  jeziora  leiąoe  śród  mato  urozmaiconych, 
szczególniej  stepowych  i  pustyniowych  równin,  są 
płytkie,  np.  jezioro  Czany  w  stepach  Barabiń- 
akicb,  jezioro  Lob  Nor,  Neusiedter,  Tsad,  jeziora 
Australskie  itd.  Jeziora  lełące  śród  gór — prze- 
etwnie:  są  bMdzo  głębokie,  tak,  Ift  mimo  wyso- 
kiego  połoienia  ich  poziomu  doo  sięga  czasami 
niiej  powierzchni  morza.  Najgłębszem  jeziorem 
jest  Bajkał,  którego  głębokość  sięga  1370  metr., 
tak,  \t  dno  lety  900  m.  nitej  powierzchni  mo- 
rza („kryptodepresya*).  Jeziora,  leiąoe  śród  brze- 
gów poczęści  górzystych,  poczęśoi  płaskich,  zwy- 
kle i  pod  względem  głębokości  dzielą  się  na 
dwie  części;  i  tak  np.  południowa  część  jeziora 
Kaspijskiego  przedstawia  zapadnięcie  śród  gór 
i  jest  głęboka,  północna,  leftąca  śród  krain  płaskich, 
stepowych — płytka.  Tai  sama  różnica  zachodzi 
między  północnemi  i  połndniowemi  częściami  je- 
zior Ładogi  i  Onegi:  północne  części,  otoczone 
skalistemi  okolicami  Finlandyi,  aą  głębokie,  po- 
łudniowe, s  wybrzeftami  niskiemi — płytkie. 

3.  Woda  jezior  pod  względem  skła- 
du i  smaku  może  być  słodka  lab  słona;  za 
ogólne  prawidło  moftna  unażać,  że  jeziora  ma- 
jące odpływ  posiadają  wodę  słodką,  niema- 
jąoe  odpływu  (lamknięte) — rimą.  Pnyciynątn 


działającą  jest  to,  że  woda  rzek  posiada  zawsze, 
choć  w  niewiekiej  ilości,  rozpuszczoną  sól,  rzeki  więc 
uchodzące  do  jezior  zamkniętych  musiały  przez 
wieki  nagromadzić  tam  wiele  aoli,  albowiem  wo- 
da z  takich  jezior  nie  odpływa,  lecz  tylko  nobo- 
dzi  przez  ulatnianie  się,  a  ulatnia  się  tylko  woda 
czysta,  sól  zaś  pozostaje.  Powstanie  jeziora  jako 
szczątka  z  dawnego  morza  (J.  sz  oz  ąt  ko  we) 
niema  dla  sł<mośoi  wód  znaosenia,  jeteli  bowiem 
jezioro  takie  posiada  odpływ,  to  zostanie  wysło- 
dzone  przez  wpadające  doń  rzeki,  które  wywo- 
łują ciągłą  odnowę  wód  jeziornych.  Przykładem 
są  szczątkowe  jeziora  Wenner  i  Wetter,  mające 
wodę  słodką;  przykładem  swego  rodzaju  jest  teft 
morze  Bałtyckie,  które  przedstawia  jakby  wiel- 
kie jezioro,  mające  odpływ  przez  Sund  i  Bełty; 
woda  jego  jest  też,  jak  wiadomo,  bardzo  mało 
słona.  Nawet  t.  zw.  „fauna  szczątkowa",  t.  j. 
morska,  w  danem  jeziorze  nie  może  służyć  la 
pewny  dowód  dawnego  połączenia  jeziora  z  mo- 
rzem, albowiem  organizmy  posiadają  wiele  środ- 
ków przenoszenia  się  czynnego  lub  biernego 
i  mogą,  dostawszy  się  do  słonego  a  nawet  słod- 
kiego jeaiora,  przystosować  się  do  nowych  wa- 
runków bytu.  Zresztą  w  kwestyi,  jak  powstało 
dane  jezioro,  najważniejszą  rzeczą  jest  geneza 
zagłębienia;  a  czy  ono  powstało  na  lądzie,  czy 
na  dnie  morza,  czy  morze  już  po  powstaniu  za- 
głębienia przelało  się  weń  chwilowo  —  to  są  już 
kwestye  drugorzędne.  Powyższe  ogólne  prawo 
słoności  lub  niesłonośei  wód  jeziornych  nie  jest 
jednak  bez  wyjątków.  Niektóre  jeziora  zamknię- 
te mają  wodę  słodką  lub  przynajmniej  bardzo 
mało  słoną;  przyczyny  tego  napozór  dziwnego 
zjawiska  mogą  być  rozliczne:  a)  brak  odpływu 
może  być  tylko  pozorny;  jezioro  nie  posiada  od- 
pływu widocznego,  lecz  posiada  podziemny,  co 
się  zdarza  w  pełnych  szczelin  krajach  wapien- 
nych (np.  osuszone  obecnie  jezioro  Kopała),  lub 
w  gruncie  bardzo  przepuszczalnym,  np.  żwiro- 
wym; b)  jezioro  nie  posiada  odpływu  tylko  cza- 
sowo, przy  nizkim  stanie  wód,  przy  wysokim 
zaś  wysyła  swe  wody  bądź  do  systematu  ze- 
wnętrznego (np.  Tanganika  do  Kongo,  Walenoya 
do  Orinoko  (.Peterm.  Mitt.*  1886,  str.  321),  Da- 
lajnor  do  Argnnn  (Andree  „Amurgebiet*  1876,  str. 
26),  Abistada  do  Hilmendu  (E.  Reclus  nOeogra- 
phie  Uuiverselle"),  bądź  do  niżej  leżącego  za- 
mkniętego jeziora,  lub  bagna,  gdzie  sól  się  obja- 
wia (np.  jezioro  Nganii  odpływa  za  pomocą  Bot- 
letle  do  słonych  bagien  Makarikari,  Tsad — przez 
Bahr  el  Gasal  na  kotlinę  Bodele,  Titikaka — za- 
pomocą  ginącego  w  słonych  bagnach  Aullagas 
odpływu  Desaguadero).  Przykładem  swego  ro- 
dzaju jest  tutaj  również  mało  słone  morze  Kas- 
pijskie, które  posiada  odpływ  do  zatoki  Kara- 
bogaz,  gdzie  poziom  wody,  wskutek  silnego  jej 
ulatniania  się,  jest  niższy;  woda  tej  zatoki  posiada 
znaczną  słoność,  na  dnie  osadza  się  gips  i  sól 
glauberska,  a  morze  Kaspijskie  .odsala  się*; 
o)  jezioro  zamknięte  powstało  niezbyt  dawno 
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Jesiora. 


I  odpływowego  i  stąd  aie  miało  jessoae  osasu 
nabraó  ałonońoi;  tak  np.  słonońó  jeiiora  Wan, 

leiącego  wpobliżu  jednego  z  najsłońszych  jezio- 
ra Urmia,  pochodzi  sapewne  stąd,  te  jezioro 
Waa  odpływało  dawaiej  do  Eufratu,  ale  potok 
lawy  zatamował  odpływ  (Peterm.  Mitteilaagen 
1887,  atr.  116).  Niektórzy  (Peschel)  sądią,  te 
i  mała  słonośó  morsa  Kaspijskiego  poohodsi 
a  tej  samej  przyczyny,  mianowicie,  ie  jezioro 
to  prseohodeiło  niegdyś  podobną  fazę  jak  obec- 
nie mało  słone  morse  Bałtyckie;  d)  wskatek 
amiany  klimatu  na  wilgotniejazy  powiękssył  sie 
od  niedawna  znacznie  dopływ  wód  rzecznych  do 
jeziora;  z  tej  przyczyny  pochodzi  zapewne  mała 
słonośó  jeziora  Lob  Nor,  jaką  znalazł  Przewal- 
aki  (Peterm.  Mitl.  £rganzuagBb.)i  e)  wreszcie 
grunt  zlewiska  jeziornego  mofte  nie  poaiadad  ao- 
li,  więc  rzeki  wpadające  do  jeziora  nie  mogą 
mu  jej  dostarczyć;  przykładem  jezioro  Tuban 
w  południowym  Urala  (C.  Hiekisch  „Das  System 
des  Urals*  1882,  sir.  99-100);  od  tej  przyczyny 
zalety  tei  poczęści  mała  słonośó  Tsadu,  gdyi  Su- 
dan wogólę  jeat  ubogi  w  sól.  Niektóre  jeziora 
odpływowe,  a  nawet  rzeki,  odwrotnie:  mają  wodę 
słoną,  mianowicie  gdy  letą  ńród  warstw  gruntu 
obfitujących  w  pokłady  soli;  przykładem  jeziora 
pod  Eisleben. —  Słonodó  jezior  wynosi  zwykle 
przeszło  l7o»  ^®  w  niektórych  przenoai  20% 
(Elton,  Karabogas,  Martwe,  Urmia,  Wielkie  Sło- 
ne), a  wyjątkowo  nawet  807o  (małe  jeziorka 
w  Krymie  i  na  Araracie).  Takie  bardzo  słone 
jeziora  są  rezerwoarami,  na  których  dnie  osa- 
dzają się  wydzielone  a  roztworu  pokłady  soli, 
przygotowują  się  kopalnie  dla  przyszłych  cza- 
sów. Obecne  kopalnie  soli  powstały  z  takich 
osadów  na  dnie  jezior  i  zatok  dawnych  epok 
geologiczny  oh.  Prócz  jezior  słonych  w  ściślej- 
Biem  znaczeniu,  t.  j.  zawierających  praewatnie 
sól  kncbenną,  są  jeziora,  których  woda  zawiera 
w  obfitości  inue  części  mineralne;  są  mianowi- 
cie jeziora  sodowe  (Wan,  jeziora  na  Węgrzech 
około  Debreozyna  i  Szegedynu.  jeziora  w  Egip- 
cie około  Teb)  i  boraksowe  (w  Tybecie  i  Kali- 
fornii). W  kwas  bomy  obfitują  małe  jeziorka 
w  Toskanii  zwane  „lagoni";  powstały  one  z  wy- 
buchów pary  i  gazów,  zawierających  kwas  bor- 
ny i' zwanych  „sofionl*;  para,  akraplająo  aię, 
tworzy  owe  jeziorka. 

4.  Temperatura  jezior.  Temperatura 
wód  jeziornych  obniia  się,  odwrotnie  nit  temp. 
powietrza,  z  góry  na  dół;  w  tymsamym  kierunku 
zmniejszają  się  tet  wahania  temperatury:  w  je- 
ziorach azwajoarakich  jut  na  głębokości  l&O  m. 
wahania  temperatury  zmniejszają  się  do  O",  nie 
istnieją;  w  głębszych  warstwach  więc  przez  ca- 
ły rok  panuje  temperatura  jednakowa.  Podczas 
bowiem  gdy  atmosfera  ogrzewa  się  przeważnie 
od  dołu,  to  woda  odwrotnie — od  góry  i  stąd  roz- 
kład temperatury  w  kolumnie  wodnej  jeat  inny 
nit  w  powietrznej.  Jeziora  słodkowodne  o- 
grzewają  aię  w  ciągu  dnia  i  lata  przez  promie- 


niowanie i  przewodniotwOf  a  oziębiają  afę  w  no- 
cy 1  w  simie  prsez  priewodnictwo  1  pionową 

oyrkułaoyę.    Bezpośrednie    działanie  promieni 
słonecznych  wywiera  wpływ  tylko  na  cienką  po- 
wierzchowną warstwę  wody.    Cyrknlaoya  piono- 
wa wynika  stąd,  ie  warstwa  powierzchowna 
oziębia  się,  staje  aię  oięlsią  1  opada  póty,  pó- 
ki nie  dosięgnie  warstw  z  tą  samą  temperaturą 
I  gęstością;  cieplejsze  warstwy  głębsze  natomiast 
wznoszą  się  w  górę,  tam  oziębiają  się  i  znów  opa- 
dają.   Proces  ten  odbywa  aię  tak  długo,  póki 
naruBiona  równowaga  nie  zostanie  przywróco- 
ną.    Gdyby   gęstość    wody    słodkiej  zalefiała 
w  sposób  stały  od  temperatury,  to  w  tych  głę- 
bokościach Jeziornych,  do  których  oiepło  sło- 
neczne nie  mote  jut  dosięgnąć  przez  przewod- 
nictwo, temperatura  powinna  być  taką,  jak  tem- 
peratura powietrza  w  styczniu  w  danej  okolicy; 
wiadomo  jednak,  te  gęstość  wody  słodkiej  zwięk- 
sza się  za  zniżeniem  temperatury  tylko  do  pew- 
nej granicy,  mlanowioic  do  -j-4''C ,  i  wtedy  sta- 
je się  największą,  przy  dalszem  obniianin  się 
temperatury  gęstość  raaleje;  wskutek  tego  na 
dnie  głębszych  jezior  alpejskich  spotykamy  tem- 
peraturę -f-^S  a  właściwie  wytszą  tylko  o  kilka 
dziesiętnych,  a  to  z  powodu  wpływu  tempera- 
tury ziemi,    oraz  procesu  gnicia  opadającycli 
na  dno  organizmów.    Znaozmejsie  podnieidenie 
temperatury  wód  dennych  występuje  wyjątkowo 
wrazie  istnienia  źródeł  gorących  na  dnie.  W  cza- 
sie lata  temperatura  obnita  się  stale  od  po- 
wierzchni ku  don.  ale  nie  jednostajnie:  po  war- 
stwie powierzchownej,  o  dość  jednostajnej  tem- 
peraturze (podlega  oyrkułacyi  pionowej  wakntek 
dziennych  zmian  temperatury),  następuje  war- 
stwa o  nagłym  spadku  temperatury  (Sprungschioht. 
Richtera),  poozem  temperatura  obnita  się  kn  dnu 
znowu  powolniej.    Ten  rozkład  letni  temperatu- 
ry w  jeziorze   Forel  nazywa  prawidłowem 
uwarstwieniem  termicznem;  w  zimie  zaś 
w  głębszych  jeziorach  naszych  szerokości  paniąje 
uwarstwienie  termiczne  odwrotne.  W  chwi- 
li przejściowej  między  latem  i  zimą  cała  masa 
wody  ma  temperaturę  jednakową  około  -j-4*. 
Gdy  w  miarę  wzmagania  się  zimna  powietrza 
oziębiają  się  warstwy  powierzchowne  wody  poni- 
żej -f-4S  to  stają  aię  jul  Itejszemi,  nie  opadają, 
i  wtedy  temperatura  zaczyna  ku  dnu  rosnąć.  Na 
tych  podstawach  Forel  przeprowadził  termioi- 
ną  klasyfikacyę   jezior  słodkowodnych; 
podzielił  on,  mianowicie,  jeziora  słodkowodne  na 
trzy  typy:  typ  zwrotnikowy,  w  którym  prtes 
cały  rok  panuje  uwarstwienie  termiczne  prawi- 
dłowe; typ  polarny,  w  którym  panuje  o^y  rok 
uwarstwienie  odwrotne;  wreszcie  typ  umiarko- 
wany, w  którym  w  lecie  jest  uwarstwienie  pra- 
widłowe w  zimie  odwrotne. 

Rozkład  temperatury  wjeiioraob  ałonyoh  ró- 
tal  alę  nieco  od  ałodko-wodnyoh,  a  to  i  dwóch 
powodów:  ze  wzrostem  słonośoi  przesuwa  się 
temperatura  zamarzania  i  największej  gęstości 
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kn  dołowi,  a  wskutek  tego  zmienia  się  minimum 
temperatury  głębio:  w  wodzie  słodkiej  mole  ono 
spaić  tylko  do  -)-4^  w  wodsie  słonej  jednopro- 
oentowej — juft  do  '\-2\  w  dwnprooeatowej  do 
— 0.5";  naturalnie,  zawsse  w  tern  przypuBSotenlu, 
te  dany  wodozbiór  lefty  w  takiej  szerokości  geo- 
grafloznej  lub  na  takiej  wysokości,  które  do- 
zwalają na  tak  niskie  stopnie  temperatury.  Gdy 
jednak  przy  zwiększaniu  zię  słonośoi,  mianowicie 
począwszy  od  87d<  mucimam  gęstości  przypa- 
dnie niiej  niż  punkt  zamarzania,  to  minimum 
temperatury  głębin  staje  się  zaleinem  tylko  od 
temperatury  zamarzania;  skorupa  lodowa  pokry- 
wąjąea  wodę,  będąc  złym  przewodnikiem  ciepła, 
obroni  wodę  od  zbytniego  oziębienia,  dlatego  den- 
na woda  nawet  w  morzach  polarnyob  nie  moAe 
być  aimniejssą  nit  —^2°  do  — Z\  Drugi  powód 
rćtaioy  w  stosnnkaoh  termicznych  wód  słonyL-h 
w  porównania  se  słodkiemi  jest  następujący: 
głębsze  warstwy  wody  słndkiej  ogrzewają  się 
głównie  przez  przewodnictwo,  ponieważ  pionowa 
eyrkulaoya  nie  sięga  głęboko;  na  przeniesienie 
vody  powierzchownej  do  warstw  głębszych  ist- 
nieje w  wodzie  słodkiej  tylko  jeden  sposób,  mia- 
nowicie oziębienie,  w  wod»ie  zaś  słonej  istnieje 
jeszcze  dragi  sposób,  mianowicie  ogrzanie:  ogrza- 
na woda  powierzchowna  ulatnia  się,  a  przez  to 
staje  się  słońszą,  zatem  olęiszą,  więo  opada.  Ateby 
oconió,  jak  doniosły  wpływ  ma  ten  czynnik,  dość 
porównaó  temperaturę  wielkich  jezior  włoskich 
i  temperaturę  morza  Śródziemnego:  w  pierwszych 
na  głębokościach  poniżej  150  m.  wszędzie  wy- 
stępują temperatury  4.6"  do  6^  w  murzu  Śród- 
siemnem  zaś  poniżej  500  m.,  nawet  w  najwięk- 
siyoh  głębiach  (4400  m.),  panuje  temper,  przeszło 
18*.  Temperatura  ta  odpowiada  mniej -więcej 
średniej  temperaturze  styczniowej  powietrza  w  tych 
okolicach  (A.  Supan  ,Grundziłge  der  Physischen 
Brdkunde'  1896).  W  ostatnich  ozasaoh  («Pet.  Mit- 
teil.*  1902)  poznano  nowy  oiekawy  objaw  termioz- 
ny  wodozbiorów  słonowodnych  przy  pewnych  spe- 
oyalnyoh  warunkach,  mianowicie  zdolność  ogrze- 
wania się  do  temperatury  znacznie  wyiszej  od 
temperatury  powietrza.  Profesor  H&pke  z  Bre- 
my zwiedził  takie  jezioro  na  wyspie  Tysnils, 
niedaleko  HardangerQordu,  w  Norwegii.  Jezioro 
to  w  d.  21  lipoa  przy  temperaturze  powie- 
trza IS.d^C  miało  w  różnych  głębokościach  tem- 
peratury od  26*  do  28''C,  podczas  gdy  zawartość 
soli  wahała  się  między  lVf  1 S*/^.  Na  pobliskiej 
wyspie  Sel5  znajduje  się  drugie  jezioro  z  tafcie- 
mi  samemi  stosunkami  temperatury.  Oba  jeziora 
są  okolone  lesistemi  górami,  złożonemi  ze  sta- 
rych skał  krystalicznych;  z  gór  tych  spływają 
potoki,  przynoszące  jeziorom  warstwę  wody  słod- 
kiej, l^zeole  takie  jezioro,  OstraYik,  znajduje 
się  pod  Egersand  w  Norwegii  południowej;  tutaj 
temperatura  jest  jessoze  wyższa:  raz  mierzono 
34.5*C,  ciepło  to  było  za  wielkie  dla  ostryg,  któ- 
re a  tego  powoda  wymarły.  Przy  szerokości 
geograficznej  60"  taka  wysoka,  zwrotnikowa  tem- 


peratura zadziwia  tembardziej.  ie  temperatnra 
źródeł  okolicznych  nie  dosięga  6°,  a  stawy  ostry- 
gowe w  okolicach  Tarentu  blizko  40®  sser.  nie 
dosięgają  temperatur  ^ch  jezior  norweskich; 
temperatura  zaś  morza  Śródziemnego  n  zachod- 
niego wybrzeża  Sycylii  wynosi  tylko  23.6"  C. 
Hapbe  dla  objaśniei^a  tego  dziwnego  zjawiska 
powołuje  się  na  obserwaoye  '  w  salinach  Besan- 
ęon:  w  kotlinie,  napełnionej  wodą  słoną,  której 
górną  warstwę  stanowiła  woda  deszczowa,  tem- 
peratura wody  słonej,  rosnąca  wciągu  lata,  do- 
sięgała wreszcie  63"C.  Ziegler  objaśnił  to  zjawi- 
sko zamagazynowaniem  ciepła  słonecznego  w  wo- 
dzie słonej,  dla  której  górna  warstwa  wody  słod- 
kiej stanowiła  ochronę  od  oziębienia  przez  swoje  n- 
latnianie  się.  Znaczna  różnica  tej  temperatury  w  Be- 
sanęon  od  norweskiej  (62*  a  84.5*)  tłómaozy  się 
z  jednej  strony  znaczną  różnicą  szerokości  geo- 
graflosnej,  wynoszącej  13*,  z  drugiej  daleko  więk- 
szą słonością  saliny  Besanęońskiej,  która  za- 
wiera roztwór  nasycony.  Podobne  stosunki  zna- 
leziono niedawno  w  jeziorach  południowej  Sy- 
beryi,  w  obwodzie  AkmoUńskim,  badanych  przez 
Ignatowa  w  1899  r.  Błona  woda  jeziora  Kysil- 
kak  miała  na  powierzchni  temperatarę,  wahają- 
cą się  między  20*  i  27*  podczas  gdy  w  głębi  do- 
chodziła do  84*.  Dwa  sąsiednie  większe  jezio- 
ra okazują  też  same  stosunki  temperatury,  a  oko- 
liczni Kirgizi  ntriymnją,  iż  jeziora  te  nie  zamar- 
zają nawet  podczas  najwięksi^ch  mrozów.  Do 
liczby  tych  słonych  ciepłych  jezior  przybyły 
w  najnowszych  ozasaoh  gorące  słone  stawy  wschod- 
niego Siedmiogrodu,  w  komitacie  Udvarhely,  nie- 
daleko Parąjd  i  Szovata;  chemik  peszteAski  A. 
Kalecsinsky  zbadał  je  szczegółowo  1  wyjaśnił 
przyczynę  ich  wysokiej  temperatury.  W  okolicy 
tej,  mianowicie  na  obszarze  śródłnwym  Marosu, 
występują  grzbiety  solne  do  50  m.  wysokie,  ob- 
nażone przez  spłókanie;  bijące  tu  źródła  słone 
utworzyły  w  wielu  miejscach  jeziorka,  wypeł- 
nione roztworem  solnym,  mniej  lub  więcej  nasy- 
conym. Największe  z  tych  jezior,  Medve,  ma  do 
40  m.  głębokości.  Woda  na  powierzchni  tego  je- 
ziora miała  w  lipou  (I90I  r.)  temperaturę  21  *C., 
w  głębokości  zaś  metra,  przy  zawartości  so- 
li 207o.  temperatura  wynosiła  42*C.,  w  głęboko- 
ści 1.32  metra,  przy  słonośoi  247„,  było  56*C., 
na  dnie,  przy  słouości  25'/o,  jnż  tylko  1 9^0.  W  cią- 
gu lata  temperatura  wzrastała*  mazimum  przy- 
padło w  sierpniu  i  wrześniu  i  dosięgło  69.5*C. 
W  zimie  górna  warstwa  z  wody  słodkiej  zamarzła, 
tak^  iż  można  było  chodzić  po  lodzie;  tymczasem 
w  głębokości  nie  o  wiele  przenoszącej  1  metr  tem- 
peratura wynosiła  przeszło  80*C.  Dla  sprawdzenia 
trafności  wyżej  przytoczonego  objaśnienia  Kale- 
csinsky kazał  wy  kopać  w  nieprzepuszczalnym 
gruncie  gliniastym  dwie  sadzawki  i  jedną  napeł- 
nić wodą  słoną  (267o)>  a  drugą — słodką.  Ulega- 
jąc czas  pewien  działaniu  słońca,  obie  sadzaw- 
ki wykazały  jednakową  temperaturę  28°  C.  na- 
stępnie na  powierzchnię  sadzawki  słonej  nalano 
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warstwę  wody  słodkiej,  a  po  pewnym  osasie,  d, 
29  lipca,  temperatura  w  głębi  tej  aadsawki 
wsniosła  Bi«  do  86^  C. 

5.  Zamarsanie  jeBior.  Na  jeziorach 
krain  umiarkowanych  i  simnyoh.  oras  na  jezio- 
rach leftąoyoh  wysoko  nad  powierzchnią  mursa, 
tworzy  sIq  w  simie  powłoka  lodowa,  wyjąwszy 
jeiłOTa  bardzo  głębokie,  albo  bardso  słone.  Je- 
ziora bardzo  głębokie  ule  zamarzają  dlatego,  ie 
dła  utworzenia  się  lodu  musi  wprzód  cała  masa 
wód  jeziora  przyjąó  temperaturę  +  4**,  bo  dopie- 
ro od  tej  chwili  górna  warstwa  wody  przy  dal- 
Bzem  oziębiania  staje  się,  nie  oiętszą,  lecz  ISej- 
Bsą,  i  prscBtaje  opadaó  na  dno,  co  pozwala  ua 
dalsse  jej  oziębienie  ał  do  0^  Przykładem  je- 
zior niezamarzających  z  tego  powodu  jeat  je- 
zioro Loch  Nes  w  Szkocyi  i  jezioro  Issikal  (.cie- 
płe jezioro")  w  Thian  Ssanie.  Z  powyższego  zda- 
je się  wyuikaó,  ie  w  jeziorach  krain,  gdzie  tem- 
peratura powietrza  spada  poai2e>j  tem- 
peratura wody  aa  dnie  powinna  wy- 
nosió  stale  -\-  4";  w  rseosywistońoi  jednak 
bywa  ona  nieco  wyftsza;  składa  się  na  to  kil- 
ka przyczyn,  a  mianowicie:  ciepło  ziemi,  prze- 
wodnictwo od  ciepłego  jiowietrza,  przenika- 
nie w  głąb*  promieni  słonecznych,  zamiana  falo- 
wania w  ciepło,  opadanie  ogrzanych  cząstek 
statyoh  na  dno  (por.  ,Peterm.  MitteiL*  1886,  Btr. 
Il5),  gnicie  cząstek  organicznych,  przy  którem 
wywiązuje  Bię  ciepło  (por.  Wojejkow  „Klim. 
Ziemn.  Szara"  str.  160).  Znaczna  słonośÓ  jezior 
tei  utrudnia  zamarzanie  (podobnie  ja'k  w  morzu)} 
lub  nawet  nie  dopuszcza  go  snpełnie  (jeziora  są 
często  Błońsze  od  morza);  tak  np.  niektóre  jeziora 
słone  stepów  BarabińBkich  nie  zamarzają,  pomimo 
że  temperatura  zimy  zniia  się  tam  do  — 40°,  cza- 
sami nawet  do  — 60^  (por.  Wojejkow  ,Klim.  Ziem. 
Szara"  str.  179). 

HI'  ZnaezMń  Jezior  dla  ozłowhka.  Jezio- 
ra mają,  a  szczególniej  miały,  ważne  znacze- 
nie dla  człowieka,  poczęści  z  powodu  bogac- 
twa rybnego,  poczęśoi  z  powodu  schronienia, 
jakie  dają  człowiekowi  prsed  nieprzyjacielem  na 
Bwych  wyspach  lub  w  budowlach  nawodnych  (pa- 
lowych  czyli  palafltach),  poozęści  z  powodu  wy- 
twarzania oaz  óród  puBtyu.  Dotąd  w  niepoko- 
jonej wojnami  Afryce  wiele  pokoleń  mieszka 
w  obronnych  osadach  na  wyspach  i  na  palach 
śród  jezior;  na  wyspach  jezior  Bałtyckiego  po- 
jezierza spotykamy  zwaliska  dawnych  zamków 
obronnych  (np.  na  Trockiem  jeziorze);  na  wul- 
kanicznej wyspie  jeziora  Balaton  utrzymali  się 
Węgrzy,  gdy  cały  ich  kraj  został  zalany  prsez 
Turków  (por.  BecIuB  ,Geogr.  UniT."  III,  str.  322, 
823).  Jeziora  były  kolebkami  państw  i  cywili- 
zacyi,  jak  tego  przykłady  widzimy  ua  jeziorze 
Titikaka  i  Meksykańskich,  na  jeziorach  Szwajca- 
ryi  w  okresie  palafltów,  na  Oople,  jako  kolebce  pań- 
stwa Polskiego,  Ilmenie — państwa  Buskiego,  Baoh- 
tegianie — państwa  Perskiego.  Kalturowem  jesio- 
em  na  olbrzymią  skalę  jest  morse  Środsiemne, 


dokoła  którego  ludy  starożytne  obsiadły  ,jak 
żaby  około  bagna'.  Z  powodu  malowniozośoi  swęj 
jeziora  były  nieraz  opiewane  przez  poetów  i  sta- 
nowiły, przedmiot  sporów  (Morskie  Oko!). 

IV.  Geneiyczoa  klasjfikacya  jozior.  Jezio- 
ra, jak  już  wspomnieltńmy,  zajmują  morfologios- 
nie  takie  stanowisko  względem  obszaru  Ooeann, 
jak  wyspy  względem  lądu;  nawet  i  genetyosnfe 
istnieje  analogia  między  jeziorami  i  wyspami: 
jeziora,  jak  i  wyspy,  są  albo  oderwanemi  cząstkaini 
obBzaru  morskiego  (jeziora  ssozątkowe),  bądi 
wskutek  satamowam'a  (jak  ^yspy  wskutek  ero- 
syi),  bądź  zmian  poziomu,  a  cząstki  te  są  bądś 
oddalone  samodzielne,  bądi  poblizkie  nadbrież- 
ne  (nadmorskie);  albo  odrazu  powstały  jako  je- 
ziora, są  jeziorami  pierwotaemi.  Je- 
dnakże ta  zasada,  jaka  nami  kieruje  przy  po- 
dsiale  wysp.  nie  ma  dla  klasyfikacyi  jesior 
wielkiego  znaczenia,  gdyż  w  jeziorach  nie  ge- 
neza wody,  elementu  zmiennego  (zarówno 
co  do  swej  ilości  jak  i  składu),  lecz  gene- 
za zagłębień  musi  służyć  ta  podstawę  kla- 
syfikacyi. Zagłębienie  kotłiDowate,  to  jest  se- 
wsząd  otoczone  wynioślejszemi  obszarami,  zatem 
zdolne  do  utrzymania  wody  jeziornej,  może  po- 
wstać w  czworaki  sposób:  1)  pries  erozyę,  ^. 
usunięcie,  wybranie  materyałn  s  pew- 
nego obszaru  pośród  równiny,  bądi  po- 
ziomej, bądź  pochyłej;  2)  przez  tekto- 
niczne ruchy  gruntu,  mianowicie  przez 
obniżenie  się  lub  zapadnięcie  pewnej  czę- 
ści powierzchni;  3)  przez  nierówne  na- 
sypanie ziemnego  materyałn;  4)  pries 
zatamowanie  doliny,  poprzednio  jut 
istniejącej,  erozyjnej  lub  tektonicz- 
nej, aie  nie  kotlinowej  jak  poprze- 
dnie. Tych  samych  sposobów  używa  człowiek 
dla  wytworzenia  jeziora  sztucznego:  albo  ko- 
pie on  sadzawkę,  albo  zatamowywa,  zasta- 
wia dolinę  rzek|  na  staw,  albo  nakoniec  przy- 
czynia się  do  powstania  jeziora  mimowolnie 
przez  rotraty  podziemne,  kopalnie;  podminowMiy 
grunt  obniśa  się  lub  zapada  i  w  tak  powRtałem  sa- 
głębienin  zbiera  Bię  woda.  Tak  więc  dzielimy  jezio- 
ra na  cztery  główne  kategorye:  1)  jeziora  ero- 
zyjne, 2)  jeziora  tektoniczne,  3)  jezio- 
ra nasypowe  (akumulacyjne),  4)  jeziora  ta- 
mowe. 

1.  Jeziora  erozyjne.  Ta  należą  takie 
jeziora,  których  zagłębienia  powstały  wakatek 
wydalenia,  uniesienia  materyału  ziemistego  lab 
skalistego  z  pewnego  obszaru.  Narzędzia,  któ- 
re posłużyły  do  tego  procesu  mogą  być  różne 
i  tak:  wirująca  woda  głównie  u  stóp  wodospa- 
dów może  sa  pomocą  głazów  wprawianych  w  moh 
wirowy  wytworzyć  zagłębienie  w  najtwardszych 
skałach;  zagłębienia  te  są  jednak  niewielki^ 
występują  najczęściej  w  formie  tak  zwanych  garn- 
ków olbrzymich  lub  kotłów  olbraymiokf 
które  Dfjawniają  się  po  opuszcsenin  dna  wodo- 
spadu pnez  wodę  lub  prses  lodowiec,  w  któie- 
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gosioseliny  wpadahiwoda.  Lodowce  w  twsr- 
dyeb  skałach    mogą  wyftłobió,  jak  aie 
fdaje,  tylko  niegł^bokie  sagłęblenia;  zresztą  czę- 
sto trndao  jest  lOiBtriygnąó,  czy  dane  zagłębie- 
nie jeat  dsiełem  jedynie  lodowca,  czy  tei  po- 
wsWo  wakntek  tektonicsnego  podniesienia  się 
dolnej  części  doliny,  zatamowania.  Wyitobie- 
Dia  lodowca  mnssą  głównie  powstawać  w  miej- 
scach awęień  łoiyska  lodowcowego,  w  tych  miej- 
scach bowiem  szybkoid  lodowca  zwiększa  się 
i  stitd  wzmaga  się  i  eroiya  (por.  Suess  ,Daa 
Antlits  der  Erde.  Die  Meere  der  Erde*  1888, 
str.  482  i  nast.).  Riohthofen  sądził,  Ae  dciednio- 
ny  w  swym  poobodiie  lodowiec  moie  czasami 
priyjiló  mch  wirowy  (por.  F.  Bichthofen  .FUh- 
rer  filr  ForBchongareisende "   1886,  atr.  258, 
259),  leoB  obserwacye  kierunkn  szram  lodowce- 
wych  nie  sprawdziły  tego  przypuszczenia  (Penck 
.Morphologie  der  ErdoberAache"  1894);  w  bał- 
dym  razie  w  związku  i  działaniem  lodowodw 
oraz  wietrzeniem  ńcian  aą  występujące  wpobli- 
la  linii  ńnietnej  głębokie,  okrągłe  kotliny  gór- 
skie o  stromych  ścianach  i  dnie  płaskiem,  przy- 
pominające kaldery.    Doliny  takie,  poozęści  za- 
wierające jeziora,  znajdują  się  w  Skandyoawii. 
w  Pirenejach  (,oyrki').  Alpach,  Tatrach.  W  pol- 
skim przekładzie  Shalera  ^Dzieje  ziemi"  (str. 
164)  zaliczono  jeziora  tatrzańskie  do  szczątko- 
wych, pochodzących  z  morza  w  czasie  wznosze- 
nia aię  tych  gór^  jest  to  zbyt  gruby  błąd.  Jak 
moAna   bowiem  Bsnkaó  pierwotnych  zagłębień 
tam,  gdzie  warstwy,  w  których  zagłębienia  te 
były  w  czasie  wznoszenia  się  gór,  jui  dawno 
XMtał>  apłókane,  a  więc .  .nec  locus  obi  Troia 
fuit* .     Łatwiejszą    ma   robotę    lodowiec ,  gdy 
w  swym  pochodzie  napotka  joi  przygotowany 
TOS  kruszony  materyał,  bądź-to  napływowy, 
b^dź    powstały  wskutek  rozkładu,  zwietrzenia 
twardych  skał;  w  takim  razie  mofte  go  łatwo 
wyprzątnąó,  często  a2  do  zwietrzałej  skalistej 
podstawy.    Poniewat  przed  epoką  lodową  pano- 
wał klimat  oiepły  i  wilgotny,  więc  bardzo  apray- 
jał   szybklemir  wietrzeniu.    Następnie  snaczne 
obazuy  zostały  pokryte  lodowcami,  które  posu- 
wając się,  wyprzątały  rumowisko  zwietrzenia  do 
rdftnyołi  głębokości,  gdy  więc  lodowce  ustąpiły 
to  na  ich  dnie  pozostały  zagłębienia  napełidone 
wod4,  osyli  jeziora.  Takiem  pnewainie  jest  za- 
pewne pochodzenie  jezior  finlandzkich,  skandy- 
nawskiofa   i  północno  -  amerykańskich,  leżących 
drdd    twardych  skał.    Wiatr  mofte  tet  unieśó 
materyał  przygotowany  przez  i wietrzenie,  ponie- 
waż jednak  oiynnik  ten  silnie  działa  tylko  w  kra- 
jacti  suchych,  więc  zagłębienia  takie  rzadko  są 
pokryte  wodą,  i  ta  bywa  zwykle  słoną.  Wybuch 
walkanioiay  (jeziora  wybuchowe)  tworsy 
tak  awane  .maary",   które  często  napełniona 
są  wod4,  stanowią  jeziora:  Lao  Pavin  w  Ower- 
Qfj^  Weinfeider  Maar;    Łaaohersee  w  Eifelu  sta- 
nowi juA  pnejście  do  jezior  kraterowych.  Je- 
żeli   wslcutefc  powtarzających  aię  wybuchów  do- 


koła maam  powstanie  wał  (t.  j.  właściwy  wul- 
kan), to  wówczas  i  on  może  się  prayczynló  do 
zatrzymania  wody,  do  utworzenia  jeziora;  takie 
jeziora  (kraterowe)  stanowią  już  przejście  od  ero- 
ayjnych  do  nasypowych.  Ogień  mote  tel  wy- 
jątkowo wywieraó  działanie  erozyjne,  mianowi- 
cie na  torfowiskach,  które,  po  wypaleniu  nieraz 
aś  do  dna,  pozostawiają  zagłębienia,  zwykle  na- 
pełnione później  wodą.  Jeziora  takie  spotykamy 
up.  w  gub.  Mińskiej,  powieoie  Słuckim,  gdzie  je 
zowią  .wyAarami*  (por.  w  Słowniku  Geograficz. 
art.  „Słucki  powiat*  str.  838). 

2.  Jeziora  tektoniczne.  Tu  oale2ą  ta- 
kie jeziora,  których  zagłębienia  powstały  wsku- 
tek tektonicznych  ruchów  grantu,  a  więc  naprzód 
jeziora  leftąoe  na  dnie  niecek  fałdowych 

0  przerwanym  spadku;  występują  one  głównie 
w  skałach  wapiennych,  gdyi  tam  erozya  działa 
słabo  (woda  znika  w  szczelinach),  więc  nie  wy- 
tworzyła ciągłego  apadku,  i  prsytem  wapień 
daje  mało  osadów,  mogących  wypełnió  fcotli- 
nowate  zagłębienie  (jeziora  Jury).  Powtóre  — 
jeziora  powstałe  wskutek  zapadnięó,  obniień, 
inaczej  zwane  zapadowemi.  — Warstwy  grun- 
ta mogą  się  zapadaó  wskutek  różnych  przy- 
czyn: naprzód  —  wakntek  utracenia  podstawy, 
a  ta  znów  mo2e  byó  albo  uniesiona  przez  wodę, 
albo  stopiona  przez  żar  wulkaniczny  (czasem 
bywa  sztucznie  usunięta  przez  człowieka,  w  kopal- 
niach). Powtóre — warstwy  mogą  się  zapańó  wsku- 
tek obaladania  Ininyoh  miękkich  napływów.  Po- 
trzeoie  na  wielką  skalę  warstwy  zapadają  się 
lub  obniżają  wskutek  ruchów  tektonicznych  w  ści- 
ślejszem  tego  słowa  znaczeniu,  to  jest  ruchów 
mających  przyczynę  w  kurczeniu  się  ziemi.  We* 
dług  tego  rozróżniamy  następi^jące  podrzędne  ka- 
tegorye:  Jeziora  zapadowe  podmyte,  to  jeat 
powatf^  wskutek  wypłókania  warstw  dolnych, 
łatwo  wypłókaniu  ulegających,  jak  sól,  wapień, 
gips.  Szczególny  rodzaj  stanowią  tu  jeziora  po- 
wstałe wakutek  pierwotnego  podniesienia  warstw 
przez  powiękazenie  objętości  -  warstw  dolnych 
(np.  przez  zamianę  anhydrytu  w  gips,  pęcz- 
nienie niektórych  glin  wskutek  przyjęcia  wody), 
a  następnie  wypłÓkanie  tychże  warstw.  Przy- 
kładem jezior  zspadowych  po1m;tych  są  jeziora 

1  doliny  wapiennego  Karstu,  prawdopodobnie  je- 
ziora Halatkdter  i  KOnigsee,  zajmujące  dzikie, 
strome  zagłębienia  w  Alpach  Salzburskich  (sól); 
jeziora  w  pasie  gipsn  u  południowego  podnóża 
Harzu;  napełnione  wodą  lejki  gipaowe  (nwerte- 
by")  na  Podolu.  Jeziora  lapadowe  wulka- 
niczne; tu  należą  zapewne  te  maary,  które  nie 
okazują  żadnych  śladów  materyj  wybuchowych 
dokoła;  musiały  one  powstać  wskutek  topienia 
dolnych  warstw  przez  żar  wulkaniczny  i  następ- 
nie— zapadnięcie  aię  warstw  górnych.  Tu  należy 
też  wiele  starych  wulkanów  usypanych  z  pierście- 
niowem  obwałowaniem  (zapadnięcie);  we  wnętrzu 
pierścienia  wznosi  się  nowy  stożek,  a  gdy  za- 
głębienie napełni  się  wodą,  powataje  okrągłe  je- 
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zioro  ze  Btoikową,  wulkaniczną,  wyspą  we  irodkn. 
Największym  przykładpm  tego  rodza}u  jest  jezioro 
wulkanu  De  Taa)  na  Luzonie.    Jeziora  zapa- 
dowe  luńoyoh  napływów,  np.  zagłębienie  Ran 
of  Catoh  w  Indoatanie,  zatoka  Znidersee,  jezior- 
ny i  bagniflty  obszar  w  okolicy  New  Madrid 
nad  Mississippi  (por.  Suess  „Das  Antlitz  der  Er- 
de"  I);  zagłębienia  takie  powstają  (uiQSto  pod- 
esas  trzęgieA  ziemi.  Jeziora  zapadowe  tekto- 
nioane  w  dciólejsaem  znaczeniu  powstały 
albo  w  zagłębieniach  utworzonycb  na  lądzie,  któ- 
re zebrały  spływającą  wodę  i  wstrzymały  cał- 
kowicie lub  częściowo  jej  odpływ;  albo  w  za- 
głębieniach dna  morskiego,    które  zatrzymały 
w  sobie  wodę  po  wynurzenia  się  jego  (jeziora 
szczątkowe).    Przykład  takiego  jeziora  przed- 
stawia morze  Kaspijskie,  którego  głęboka  połu- 
dniowa ozęóó  stanowi  zapadnięcie  między  Kau- 
kazem i  Kopetdagiem  i  Elbursem,  i  jezioro  Loch 
Nea  w  dolinie  kanału  Kaledońskiego  (ob.  F. 
Habn  w  .Uaser  Wissen  von  der  Erde.  Bri- 
tische  Inseln");    dalej  morze  Martwe,  jezioro 
Bajkał,  oraz  Tanganika  (ob.  Chavane  „Afrika*s 
FlttsBe  and  Str6me'  1883).  W  dawniejszej  epo- 
06  geologicznej  takiem  jeziorem  była  obecna 
dolina  Renu  między  Schwarzwaldem  i  Wogeza- 
mi.  Podobne  pochodzenie  ma  zapewne  błotnisto- 
jeziome  zagłębienie  przy  spływie  Bahr  el  Gaza- 
lu  i  Gebelu;  powstało  ono  zapewne  przez  obni- 
żenie   wpoprzek  biegu  Nilu    (połączona  rzeka 
zwraoa  się  chwilowo  na  WBohód  wstrzymana 
przez  krawędź  kraju  nie  uległego  obniżeniu). 
Analogię  z  tern  przedstawia  bagnista  nizina  Ga- 
licyjska w  widłach  Wisły  i  Sanu.  Jeziora  u  pod- 
nóła  Alp  powatirfy  tei  wskutek  obniżenia  się 
Alp  po  ich  podniesieniu.    Rozróżnienie  w  tej 
kategoryi  jezior  szczątkowych  od  nieszozątko- 
wych  jest  dońó  trudne;  wprawdzie  niejaką  wska- 
zówkę  daje  fanna  szczątkowa,  morska  napotyka- 
na w  jeziorach  szczątkowych;  Jednakże  taka  lau- 
na  nie  jest  dowodem  nieomylnym:  z  jednej  stro- 
ny bowiem  może  ona  zniknąÓ,  gdy  jezioro  zo- 
stanie wysłodzone  przez  rzeki;  z  drugiej  fauna 
morska  może  się  dostać  do  jeziora  nieszczątko- 
w^o,  bądź  własnowolnie  płynąc  rzekami,  bądź 
beswłasnowolnle  przyczepiona  do  htp  ptaków,  do 
łodzi,  lub  zaniesiona  burzą.  Dla  dowiedzenia  więc 
szczątkowego  charakteru  jeziora  należy  wyka- 
zać za  pomocą  badań  geologicznych:  1)  że  morze 
niegdyś  rozciągało  aię  aż  do  danego  jeziora,  2) 
że  w  owym  czasie  zagłębienie  jnż  istniało.  Z  ba- 
dań tego  rodzaju,  przedsięwziętych  przez  B.  Cred- 
nera,  okazuje  się,  że  jeziora:  Ładoga,  Onega,  fin- 
landzkie, kanadyjskie,  alpejskie — nie  są  szcząt- 
kowemi.  zaś  Aralskie,  Kaspijskie.  Wenner  i  Wet- 
ter  należą  do  Bzosątłtowych  (ob.  K.  Credner  »Die 
Relikteuseen*,  w  Peterm.  Mltteil.  Ergftniunga- 
hefte,  86  i  89). 

3.  Jeziora  nasypowe  (akumulacyjne).  Tu 
należą  J..  których  zagłębienia  powstały  wskutek 
nierównego  nasypania,  osadienia  materyału;  sto- 


sownie do  natnry  materyału  rozróżniamy  ta 
następujące  kategorye  podrzędne.  Jeziora  more- 
nowe śród  nierówno  nasypanego  materyału  mo- 
renowego.   Tu  należy*  zdaje  eią,  większa  ezęśó 
jezior  Bałtyckiego  Pojezierza,    również  Hosne 
i  drobne  jeziorka  w  tak  sw.  Pays  de  Dom- 
bes,  między  Rodanem  i  Saoną  (ob.  Hahn  ,Unser 
Wissen  Ton  der  Erde.  Frankreith'),  dalej  wiele 
jerior  Ameryki  Północnej,  gdzie  granica  jeaior 
schodzi  się  a  granicą  osadów  lodowcowych;  w  Mi- 
nesoole  np.,  gdzie  znajduje  aię  mnóstwo  jezior 
blizko  siebie  leżących,  przesmyki  między  niemi 
składają  się  z  osadów  lodowcowych  (ob,  A.  Sa- 
pań .Physisohe  Erdkunde*  str.  374).  Pewną  mo- 
dyflkaoyę  jeaior  morenowych  są  jeziora  powsta- 
łe a  tak  zwanych  j,msrtwych  lodowców',  t.  j. 
odosobnionych  mas  lodu,  które  z  jakichkolwiek 
przyczyn,    uchronione    od  stopnienia,  pozosta- 
ły tu  i  owdzie  po  cofnięciu  się  ogólnem  lodow- 
ców.   Woda  ściekająca  z  taldch  martwych  lo- 
dowców,  spłókująo  wmarsłe   rnmowlsko,  ota^ 
cza  lodowiec  jakby  wałem;  tym  sposobem  two- 
rzy się  zagłębienie,   które  po  oałkowitem  stop- 
nieniu lodowca  napełnia  się  wodą.    W  takleh 
jeziorach  grunt  otaczający  okazuje  ślady  uwar- 
stwienia (ob.  Heim  „Oletsoberkande"  1886,  str. 
542).  W  Islandyi  takie  martwe  lodowce  powsta- 
ją i  obecnie  wskutek  topnienia  lodowców  pod- 
czas wybuchów  wulkanicznych;  to  też  napotka- 
my tam  śród  piaszozys^ch  równin  lejkowate  aa*- 
głębienia  (ob.  ,Pet.  Hitteilungen"  1887,  sto-.  887). 
Jeziora  dinnowe,    powstające   w  zagłębie- 
niach między  dianami  z  powodu  wychodzenia 
na  jaw  wody  gruntowej.  Diuny  z  piasku  koralowe- 
go sprsyjają  bardziej  niż  z  kwareowego  twonenin 
się  i  utrzymywaniu  jezior,  gdyż  dno  ich  oemen- 
tuje  się  z  czasem  pod  wpływem  wody  deszozo- 
woj,  zawierającej  kwas  węglany.  Jeziora  na- 
pływowe (wylewowe),  pozostałości  wody  w  za- 
zębieniach   równin    nadrzecznych  zalewanych 
w  czasie  wezbrań.  Jeziora  deltowe  powsta- 
łe przez  nierówne  osadzanie  mułu  przy  aśoin 
rzeki:  miejsca  słabszego  osadzania  tworsą  za- 
głębienia, pozostają  pod  wodą  (np.  jezioro  Pont- 
chatrains  na  delcie  Mississippi,  Jałpnoh  na  del- 
cie Dunaju).  Jeziora  koralowe  powstałe  pnes 
nierówny  wzrost  korali  śród  morza  (np.  laguny 
atollów).    Jeziora  kraterowe  zamknięte  wa- 
łem, zbudowanym  przez  wybuchy  wulkaniczne. 
Jeziora  te  różnią  się  zupełnie  od  maarów  sapa- 
dowyofa,  zaś  Od  maarów  wyba<^owyoh  różnią  się 
tylko  stopniem:  tam  zagłębienie  było  wytworaone 
głównie  przez  wydalenie  materyału  wybuchem, 
tutaj  przez  usypanie  tego  materyału  dokoła. 

4.  Jeziora  tamowe.  Tu  należą  jezio- 
ra, które  powstały  albo  pnei  zatamowanie 
wody  płynącej  (jeziora  tamowe  właściwe), 
albo  przez  oddzielenie  części  wody  (mor- 
skiej lub  jeziornej)  od  więkaaej  całości  (jesio- 
ra  groblowe). 

a)   Jeziora  tamowe  właściwe  dzielą 
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uiĄ  na  podrzędne  kategorye,  stOBOwnie  do  na- 
tury tamy;  i  tak,  jeziora  tamowe  mogą  być  za- 
tamowane: przez  lodowieo.  który,  wkracza- 
jąc zbyt  daleko  z  doliny  pobocznej,  zatamowywa 
odpływ  rzeki  głównej,  lob  odwrotnie,  wysuwa- 
j40  bI«  daleko  w  dolinie  głównej,  zatamowywa 
pobooroe.    Na  jezioraob  tych  pływają  osasami 
oderwane  bryły  lodowca,  tworząc  miniaturę  wi- 
doków polarnych.   Modyflicacyą  jeziora  lodowco- 
wego jest  zatamowanie  jednego  z  fiordów  gren- 
landskiob  priei  boczny  lodowiec  (por.  Heim  ,Glet- 
Boherknnde"  atr.  70).   Jeziora  takie  zwykle  nie 
bywają  długotrwałe:  woda  sparta  poza  tamą  lą- 
dową wywiera  na  nią  wielkie  ciśnienie  i  w  koń- 
on  przełamuje  tamę,  sprowadzając  straszliwe  po- 
wodzie. Jak  groźnemi  są  takie  jeziora  dla  miesz- 
kańców Alp,  dowodem,  ii  urządzają  oni  do  ta- 
kich jezior  prooessye,  podobnie  jak  Włosi  do  wul- 
kanów   (ob.  Heim   .GłetBoherkuude*    str.  69). 
Przez  potok  zastygłej  lawy.  Jezioro  ta- 
kie powstało  niegdyś  na  Siiląskn  anstryaokim 
pnez  zatamowanie  rzeki  Hory  potokiem  lawy 
sąsiedniego  wulkanu  trzeciorzędowego,  którego 
popiół  osadzał  się  aa  dnie  jeziora.  Wody  jezio- 
ra znalazły  sobie  zczasem   wyjście,  spłynęły, 
a  na  obnaionem  dnie  powstały  pokłady  tofn, 
uwarstwione  poiiomo,  dowodzące  istnienia  daw- 
nego jeziora  (por.  ,,Verhandlungen  d.  Naturfor- 
Bobend.  Yereina  in  Briinn"  XXI,  str.  83).  Przez 
deltę  dopływu    rzeki  głównej.  Przez 
morenę  ko&oową  lodowca  głównego  lub  po- 
bocznego zbyt  wysuniętego  w  główną  dolinę;  ta 
naletą  takfte  poczęśoi  jeziora  powstałe  z  fior- 
dów, których  wody  przy  negatywnej  zmianie  po- 
ziomu nie  mogły  spłynąć,  będąc  zatamowane 
praez  końcową  miełisnę  fiordu,  powstałą  a  osa- 
dsenia  się  moreny  końcowej.  TaUemi  jeziorami 
byó  mogą  wązkie  i  długie  jeziora  Włoch  u  po- 
łudniowego Btoku  Alp:  są  to  jednak  przedewszyst- 
kiem  zatamowane  doliny  poprzeczne  Alp,  ale  nie- 
ma pewności  ozy  praeohodsiły  one  fasę  fiordów 
morakich.    Zatamowanie  powstało  poezęśei  tyl- 
ko przez  moreny,  a  pocsęśoi  wskutek  wspo- 
mnianego jni  obniżenia  się  Alp.    Przez  diu- 
ny, które  tamują  rzece  uśoie  do  morza;  np. 
jeziora  na  wybrzeżu  Brazylii  między  21°  i  23' 
Bser.  poład.,  jeziora  nadbrzeftue   w  Landach. 
Prsea  tektoniczne  podniesienie  dolnej 
caęśoi  doliny  lob  obniienie  górnej,  np.  Alpy 
obsiadły  po  podniesieniu,  jak  to  wskazuje  pochy- 
lenie ku  Alpom  tarasów  u  górnych  końców  je- 
zior.   Temu  sawdzięozają  swe  powstanie  jezio- 
ra a  stóp  Alp  (por.  Heim  .Die  Schwelz'  862). 
Prsez  zawalenie  Bię   góry   i   sasy pa- 
nie doliny.     Przez  mieliznę   w  łożysku 
izeki  po  jego  opusaozeniu;  jeziora  te  powstają 
najczęściej  w  dawnych  serpentynach,  gdy  rze- 
ka opnśoł  ję,  skróclwssy  sobie  drogę  po  ich  oię- 
oiwie.   Z  tego  powodu  mają  one  zwykle  ksstałt 
sierpowaty    („jeziora   księłycowo").  Przykłady 
napotykamy  wsdłuś  Nilu  poniiej  Lado,  wzdłuś  ' 


Miasissippj,  Irawaddi,  Amnru,  dolnego  Dunaju 
i  t.  d.  Prsez  wsniesienie  poziomu  rse- 
ki  głównej,  która  zatamowywa  rseki 
poboczne.  Jośell  takie  wzniesienie  poziomu 
jest  tylko  peryodyozne  (w  czasie  wezbrań),  to 
i  jeziora  są  peryodyosne,  np.  jeziora  na  połu- 
dniu Jangtsebjangu;  jeftell  zaś  winiesienie  po- 
ziomu wody  zależy  od  wznieBiem'a  się  dna 
wskutek  osiadania  napływów,  wówczas  jeziora 
są  stałe,—  naprzykład  jezioro  Neusiedler,  jezio- 
ra międsy  Oalacem  i  uścieai  Dunaju.  Takie 
powstanie  przypisuje  tym  jeziorom  Blcbthofen 
.Plibrer  fiir  Forsohungreisende";  według  zaś  Rec* 
lusa  („Oeogr.  UnW.*  I)  są  to  dawne  limany,  zata- 
mowane przez  posuwającą  się  w  morze  deltę 
Dunąju;  analogia  tyob  jezior  s  dalej  na  wschód 
leśącemi  prawdziwemi  limanami  esyńi  objaśnie- 
nie Reolttsa  prawdopodobnem;  nic  to  jednak  nie 
przeszkadza,  aby  i  przyczyna  podana  przez  Rioht- 
hofena  nie  współdziałała  tutaj,  jeieli  nie  wywo- 
łując, to  przynajmniej  powiękssąjąo,  dane  jesiora 
(ob.  Heim  ,Qletsoherkonde"  str.  69).  Wogóle 
dane  jezioro  może  byó  rezultatem  wielu  naraz 
przyczyn;  może  byó  nieraz  przykładem  na  różne 
powyżej  wymienione  kategorye. 

b)  Jeziora  groblowe  dzielą  się  na  pod- 
rzędne kategorye,  rówuieś  stosownie  do  natury 
grobli:  mogą  one  byó  oddzielone  przez  rafę 
koralową,  np.  jeziora  nadbrzeżne  południowej 
Florydy.  Przez  deltę  rzeki  uchodzącej  z  boku 
do  satoki  (lub  jesiora);  np.  Meander  odciął  sato* 
kę  Hlletu  od  mona,  Hermos  zagrażał  tern  sa- 
mem zatoce  Smyrneńakiej,  póki  nie  odwrócono 
jego  Uścia;  Adda  oddzieliła  csęśó  jeziora  Como, 
delta  Luozyny  podzieliła  dawne  jedno  jezioro  uą 
dwa:  Brienz  i  Tbnn.  Prsea  prąd  morski,  który, 
badnjąo  groblę  (lido,  mfeneja)  wadłuż  normalnej 
linii  wybrzeża,  odcina  wygięcie  tej  linii,  to  jest 
zamienia  zatoki  w  jeziora  nadbrzeżne  czyli  la- 
guny, haffy.  Ody  do  takiej  zatoki  uchodzi  rze- 
ka, to  mierseja  jest  przerwana  kanałem,  któ- 
rym rseka  uohodił  do  morsa.  Interesujący  prsy- 
kład  tworzenia  się  tym  sposobem  lagon  spo- 
tykamy przy  uściu  rzeki  Kuilo  na  zaohodniem 
wybrzeżu  Afryki:  prąd  morski,  skierowany  ku 
północy,  i  falowanie,  swane  oalema — ku  północo- 
wschodowi,  skierowują  prąd  rseki  ku  północy 
i  stąd  tworzy  się  mierseja.  idąca  od  południo- 
wego brzegu  rzeki  ku  północnemu;  rzeka  musi 
ją  omijać  długą  drogą,  by  dojśó  do  morsa;  ale 
w  czasie  wysokiego  stanu  wody  rzeka  przerywa 
mierzeję  w  nąjkrótszym  kierunku  i  wtedy  zrasta 
się  ona  s  północiqrm  brsegiem  rSeki.  Rzeka  saś 
pray  swem  nowem  nśoin  budują  wras  s  morsem 
nową  mierzeję  i  proces  podobny  do  poprzednie- 
go powtarza  się;  tym  sposobem  powstał  tu  sse- 
reg  lagun  (por,  Peoboel  L&sche  w  .Peterm. 
Mltteil."  1877). 

V.  Zm/an/  jeitor  sależą  przewalnle  od 
przyczyn  klimatycznych.  Wskutek  osuszenia  się 
klimatu  jezioro  odpływowe  mofte  się  smienió 
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w  bezodpływowe,  a  to  oetatnfe  w  akorapę  soli; 
tak  np.  jesioro  leaikkul  miało  niegdyń  odpływ 
do  rzeki  Cza.  tymczasem  obecnie  wskutek  znile- 
nia  się  poziomu  wody  stało  się  bezodpływo- 
wem,  i  odwrotnie:  rzeka  Czu  wysyła  czasem  cząió 
wód  do  jeziora  (por.  ^Bnlletin  de  la  Soo.  gśogr." 
Paryft  1870,  atr.  642).  Podeiaa  tego  zmniejsza- 
nia się  przy  nierówności  dna  wielkie  jezioro  mo- 
te  się  rozpaść  na  wiele  drobniej szyołi;  tak  np, 
wiele  jezior, Azyi  Centralnej  rozpada  się  na  sze- 
reg .jezior  różańcowych*  (por.  Humboldt  .Cen- 
tralaelen"  I,  str.  440 — 441).  Jeziora  groblowe, 
powstające  na  wybrzeiu  morza,  a  nie  zasilane 
rzekami,  mogą  uledz  powyższemu  losowi  nawet 
bez  zmiany  klimatu,  leoz  przy  stałym  klimacie 
suchym.  W  razie  grobli  cią^ej  jest  to  łatwo  zrozu- 
miałe, gdyż  ubytek  przez  ulatnianie  się  wody  nie 
jest  wynagradzany,  w  razie  zaś  istnienia  kanału, 
łączącego  jezioro  z  morzem,  proces  komplikuje  się: 
jeteli  je/ioro  ulega  silniejszemu  ulatnianiu  się  niż 
morze,  to  woda  s  morza  będzie  się  wciąft  wle- 
wała do  jeziora,  a  ałonośó  tego  jeziora  będzie 
się  zwiększała,  sól  będzie  osiadała  na  dnie,  ai  całe 
jezioro  zmieni  się  w  gruby  pokład  soli,  wypełnia- 
jący kotlinę  do  dawnego  poziomu  wody  (podczas 
gdy  w  pierwszym  razie,  tj.  przy  grobli  ciągłej,  u- 
tworzy  się  tylko  cienka  skorupa  na  dnie).  Proces 
taki  zachodzić  będzie  tylko  w  razie  płytkości  kanału 
łączącego,  w  razie  bowiem  głębokości  jego  na- 
stąpi wymiana  wody:  górą  będzie  płynął  prąd 
a  morza  do  jesiora,  dołem  s  jeziora  do  morza, 
i  slooośó  wody  pozostanie  w  mierze.  Zwiększe- 
nie opadów  wywołuje  zrazu  procesy  odwrotne: 
jezioro  bezodpływowe  zwiększa  się  i  mote  wresz- 
cie zmienić  się  w  odpływowe;  w  rezultacie  je- 
dnak i  tutaj  jezioro  z  czasem  zniknie,  albowiem 
awięksienie  ilości  wody  płynące]  potęguje  ero- 
zyę  i  stąd  z  jednej  strony  dopływy  jeziora  przy- 
noszą mu  zwiększoną  ilość  osadów,  jezioro  się 
zamula;  z  drugiej  odpływ  pogłębia  łożysko,  je- 
zioro spływa.  Oba  to  procesy^  działające  ze 
szczególniejszą  siłą  w  górach  (gdyt  tom  erozya 
jest  silniejsza),  prowadzą  ostatecznie  do  zaba- 
gnienia  i  wygaśnięcia  jezior.  Stąd-to  góry  obfi- 
tujące w  deszcze,  zwykle  nie  obfitują  w  jeziora; 
w  klimacie  snohym  J.  utrzymują  się  dłużej  (kon- 
trast miedzy  brakiem  J-r  na  połud.ł  desiesowych, 
stokach  Himalajów  a  obfitością  jezior  na  suchych 
stokach  północnych,  wogóle  w  całej  suchej  Azyi 
Centralnej). — Prócz  powyższych  ogólniejszych  są 
jeszcze  podrzędne,  lokalne  przyczyny  zmian  je- 
zior; 1  tak,  w  okolicach  pustyniowych  lub  na  pła- 
skich wybrzeżach  morskich  wędrówka  diun  za- 
sypuje jezioro  lub  zmusza  je  do  wędrówki;  sa- 
mo parcie  zatamowanej  wody  może  przerwać 
tomę  i  sprowadzić  spłynięcie  jeziora,  szczegół* 
nięj  gdy  tama  jest  nietrwała,  jak  np.  lodowco- 
wa Inb  morenowa.  Nakonieo  człowiek  często 
przekopuje  tomy  i  spuszcza  jeziora  dla  otrzyma- 
nia gruntu  pod  uprawę  (np.  w  Finlandyi).  Wiel- 
kie smiany  jezior  odbywały  się  w  dłuższych 


caasach  geologicznych;  tak  np.  w  Ameryce  pół- 
nocnej od  czasu  epoki  lodowej;  w  toj  epoce  na 
wyżynie  Stanów  Zjednoczonych  były  olbrzymie 
jeziora  Lahontan  i  Bonneville,  z  których  pozo- 
stały tylko  szczątki,  jak  Wielkie  Słone  Jezioro 
Utahu.  Podobnież  jezioro  Winnipeg  jest  ressttą 
wielkiego  jeziora  Agassiaa,  a  jesiora  Kanadyjskie 
były  niegdyś  połącione  w  jedno  wielkie  Jezioro 
Algonąuin.  ^*  ^■ 

Jedorański  Antoni  napisał:  .Pamiętnik  ge- 
nerała J...  od  r.  1848  do  1863'  (w  .Błblioteoe 
nowości"  t  II,  Lwów  1880);  o  wypadkach  roku 
1863,  część  I  (w  „Bibliotoce  nowości'  tom  V, 
Lwów  1880);  „Pogląd  na  sprawę  polską,  przez 
Antoniego  z  nad  Wisły'  (ZUrich,  w  drukami  ko- 
mitetu wychodztwa,  1667;  broszura  o  19-u  stro- 
nicach, z  mappą). 

Jsziorańsld  F  e  l  i  k  s  (*  2 1  maja  1820-t  22  styoz. 
1896  r.),  wybitny  prawnik  polski;  ukończył  w  r.  1837 
w  Warszawie  gimnazyum  oras  kurs  prawa  i  za- 
raz, jako  17-letni  młodzieniec,  został  aplikantem 
sądowym  przy  trybnnale  cywilnym  w  Warssa- 
wie.  Po  złożeniu  wyższego  egzaminu  sądowego 
zamianowany  w  r.  1842  podpisarzem  sądu  po- 
prawczego w  Piotrkowie,  przechodził  następnie 
rozmaito  szczeble  hierarohit  sądowej.  Był  ko- 
lej  no  assesorem  sądn  poprawczego  w  tom  sa*- 
mem  mieście,  następnie  assesorem  trybunału  cy- 
wilnego w  Kaliszu  (1860),  wreszcie  sędzią  togoż 
trybunału  (1867).  W  r.  1862  został  prokurato- 
rem królewskim  przy  trybunale  eywilnym  na- 
przód w  Kaliszu,  a  następnie  w  Łomży,  a  w  r. 
1868  zamianowany  sędzią  apellacyjnym  pozostał 
na  tej  posadzie  aż  do  reformy  sądowej.  J.  wy- 
stąpił  na  polu  piśmiennicsem  po  raz  pierwszy 
w  r.  1868;  w  rokn  tym  bowiem  wydał  „Kors 
kodeksu  cywilnego"  Jana Kantogo  Wołowskie- 
g  o  (ob.),  który  uzupełnił  własnemi  uwagami. 
Od  r.  1878  należał  do  komitetu  '  redakcyjnego 
nowo- założonej  .Qazety  Sądowej  warszawskiej', 
ktorej,  od  8  września  1881  r.  aż  do  imierd, 
był  redaktorem  odpowledsialnym.  Pnes  czas 
23-lettti  stale  zasilał  Gazetę  swojemi  artykułami. 
Oddzielnie  wydał:  «0  znaczeniu  kontraktów  po- 
zahypoteoznyoh  w  sprzedażach  nieruchomości' 
(1876),  „Podręcznik  dla  sądów  pokoju'  (1878). 
Najpoważniejsze  znaczenie  naukowe  posiadają 
prace  J-ego  z  dziedziny  prawa  hypotocznego. 
W  roku  1881  wydał  pierwszą  część  kommenta- 
rza  do  ustaw  hypoteoznych,  p.  t.  , Prawo  o  przy- 
wilejach i  bypotekach  z  r.  1826",  w  r.  1888 
wyszedł  „  Projekt  Inatrufcoyi  dodatkowej  dla 
zwierzchności  hypotocanych  Królestwa  Polskie- 
go', wreszcie  w  r.  1892  ogłosił  J.  drukiem  tom 
pierwszy  kommentarza  do  ustawy  z  r.  1818,  p. 
t.  .Ustawa  sejmowa  z  r.  1818*.  Nakonieo,  Jako 
dzieło  pośmiertne,  wyszła  w  r.  1896  dmga  ozęśó 
togo  OBtatoiego  kommentarza.  DzMo  to,  opróoi 
dokończenia  kommentarza  do  nstowy  z  r.  1818, 
obejmuje  jeszcze  przepisy  o  zatwierdzaniu  ak- 
[  tów  notaryałnych.    Pośmiertną  to  pracę  wydal 
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Stan.  Łibioki.  Wydawca  poprsedsił  j4  obaier- 
nym  iycioiysem  zmarłego,  z  którego  tai  oser- 
paue  soBtały  powy2B2e  szczegóły.  Naswiako 
J-ego,  jako  znawcy  prawa  hypotecznego.  fi- 
gurować mofte  słusznie  obok  Dutkiewicza 
(ob.).  Jeśli,  jako  prawnik  dawnego  autoramentu, 
przy  iuterpretacyl  ustaw  liypoteoznych  opierał 
wywody  swoje  przeważnie  na  tekńoie  prawa,  to 
jednak  nierzadko  rzecz  zgłębiał  i  usiłował  wy- 
jaśniać przepisy  ze  stanowiska  wymagań  iyoio- 
wyołi.  —  W  obronie  swolcli  wywodów  polemizo- 
wał niejednokrotnie,  a  polemiki  te  znalazły  swe 
odbicie  głównie  na  szpaltach  Gazety  Sądowej. 
Tu  między  innem!  nale&y  walka  o  zastrzeżenia 
hypoteozne  i  ich  znaczenie  i  Józefem  Piasec- 
kim (ob.).  J.  dowodził,  te  samo  wniesienie 
czynności  do  księgi  hypoteozuej  łączy  się  z  na- 
daniem prawom  charakteru  rzeczowego,  podczas 


Fig.  201.  JeziorańBki  FeUks. 


gdy  Piasecki  twierdził,  te  dopiero  po  zatwier- 
dzeniu aktu  przez  swlerzchność  hypoteozną 
i  waiesienin  treści  do  wykazu  hypotecznego  pra- 
wo osobiste  staje  się  rzecsowem.  Oprócz  kom> 
mentarza  hypotecznego  J.  napisał  w  roku  1685 
.0  celu  i  znaczeniu  istotnem  przepisów  o  za- 
twierdBunin  niektórych  aktów  notaryalnych",  oraz 
„W  obronie  praktyki  sądowej'  (1886).  Praca 
ta  stanowi  dalszy  ciąg  rozprawy  ,0  znaczeniu 
kontraktów  pozahypoteozoyoh  w  sprsedaiaoh  nie- 
ruchomości". Niezależnie  od  prac  specyalnych 
J.  w  ostatnich  latach  zajmował  się  językoznaw- 
stwem. W  r.  1894  wydał  , Poglądową  metodę 
nauki  czytania,  prowadzoną  jednocześnie  z  nanką 
pisania  i  początkowych  rachunków",  pochlebnie 
ocenioną  przez  takiego  uczonego,  jak  Jan  Kar- 
łowicz.— J.  był,  od  początku  istnienia  .Wielkiej 
Bncyklopedyi  Ilustrowanej'  atdo  sgonn,  redakto- 
rem działu  prawnego  z  zakresu  prawa  cywilne- 
go i  procedury.  Zamieścił  teft  liczne  artykuły 
w  pierwszych  tomach.  ^• 


TedoraAsU  Józef  (*  1884  w  Chodowie  pod 
Kutnem),  współczesny  ekonomista  rolny.  Po 
ukończeniu  instytutu  szlacheckiego  w  Warszawie 
oras  akademii  iniynierskiej  w  Petersburgu,  był 
kolejno  iniynierem  wojskowym,  sędzią  pokoju 
w  Piotrkowie,  sędzią  gminnym,  radioą  komitetu 
T.  K.  Z.,  wice-prezesem  sekoyi  rolnej  i  preze- 
sem sekuyi  ludowej  Towarzystwa  przemysłu  i  han- 
dlu w  Warszawie.  Później  objął  zarząd  działu 
rolnego  Królestwa  w  Warsaawsklem  Tow.  Ubezp. 
Współpracował  w  wielu  pismach,  ogłasiąjąo  za- 
wodowe i  talentem  publicystycznym  odznaczają- 
ce się  rozprawy  z  di&iedziny  ekonomii,  w  szoze* 
gólnośoi  rolnej;  z  tego  stanowiska  oceniał  teł 
ogólniejsze  zjawiska  gospodarcze.  Osobno  wy- 
dał: ,Stan  i  pnyssłośó  nbespieoień  rolnych" 
(Warszawa  1881).  „Nowa  ustawa  T.  K.  Z.*  (1880), 
.Kolonisauya  i  parcelacya'  (1894),  „Reforma  mo- 
netarna w  Rossy!*  (1896),  „Handel  terminowy 
zbotem"  (1807),  „Potrzeby  stanu  włościańskiego 
w  Królestwie  Polsk."  (1002).  Z  większych  prao, 
pomieszczonych  w  czasopismach,  godne  są  uwa- 
gi: „Kierunki  nassyeh  czasów'  („Ateneum'  1887), 
„Tow.  kred.  ziemskie  i  kredyt  rolny'  („Słowo' 
1888);  „Metalizaoya  listów  zastawnych"  („Sło- 
wo* 1891),  „Stowarzyszenia  rolnicze'  (,Biblio- 
teka  Warszawska*  1901),  „Sch&ffle  o  nowej  nie- 
miec.  taryfie  celnej"  („Słowo"  r.  1001—1002), 
„Nowa  niemiecka  taryfa  celna"  d^Blbliotaka  War- 
szawska" 1902  r.).  st.  A.  Ł 

Jeslomo,  albo  Jeziorka,  rzeka  w  guber- 
ni! Warssawsklej ;  bierze  początek  w  po- 
wiecie Grójeckim  pod  Wygnanką,  płynie  ku 
wschodowi  przez  Jeziorka,  Jeziora,  Koźmin, 
wchodzi  w  powiat  Gómo-I^waryjski,  od  Goś- 
oieńosyo  skręca  ku  północy,  wohodii  w  powiat 
Warszawski;  od  Piaseczna  przybiera  łderunek 
północno-wschodni,  płynie  pod  Jeziorną  i  pod 
Wilanowem,  wpada  z  lewego  brzegu  do  Wisły. 
Długa  60  wiorst;  przyjmuje  z  prawej  strony  Kras- 
nę,  z  lewej  Tarczankę. 

Jeziorna,  wieś  w  powiecie  Warszawskim, 
o  1 7  wiorst  od  Warszawy,  nad  rzeoską  Jeziorką, 
czyli  Jeziorną,  która  ją  dzieli  na  trzy  części, 
a  mianowicie:  J-ę  Oborską.  J-ę  Bielawską,  czyli 
Królewską,  i  J-ę  Febryczną,  zwaną  dawniej  Ban- 
kową, gdzie  jest  wielka  papiernia.  Fabrykę  tę 
aałoiyłr.  1778  Fryderyk  Tys.  wziąwszy  na  wie- 
czysty czynsz  od  hr.  Hieronima  Wielopolskiego 
pewną  przestrzeń  koryta  rzeki  Jeziorki  i  kilka 
mórg  ziemi.  Rozwój  fabryki  rozpoczyna  się  wła- 
ściwie dopiero  w  1812  r.,  kiedy  zięć  [fysa.  Sa- 
muel BruBOhke,  zastępca  prezesa  rady  handlo- 
wej, objął  drugi  spadek  wody  wyżej,  we  wsi 
Jeziorna,  naleśąoy  do  hrabiny  Elśbiety  Potulic- 
kiej.  W  r.  1810  J.  stała  się  własnością  Krzy- 
ozewskiego,  a  ten  ją  sprzedał  w  1830  r.  Ban- 
kowi Polskiemu  za  820000  złp.,  pod  którego  za- 
rządem wyrabiany  był  papier  na  assygnaty  i  na 
stemple.  Pod  kierunkiem  sprowadzonego  z  Frau- 
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oyi  dyrektora,  Gabryela  Planobe*a,  fabryka  wiel- 
ce BiQ  roBwinęła;  w  r.  1834  ustawiona  lostała 
w  J-ie  pierwsza  w  kraju  maszyna  papiernicza 
eią^a,  w  1855  r.  i  lat  następnych,  pod  sprę- 
ftystą  r«k4  dyrektora,  Henryka  Segno,  fabryka 
iDown  znaosnie  udoskonalona  została.  W  1869 
r.  przeszła  fabryka  na  własność  Karola  Boesle- 
ra,  od  którego  w  r.  1887  nabyło  ją  Towarzy- 
stwo ako.  Mirkowskiej  fabryki  papieru.  —  W  o* 
becnej  chwili  eiynne  są  4  maszyny  papiernicze 
ciągłe,  oraz  dwie  kadsie  czerpalne;  zajętych  jeet 
około  1000  majstrów  i  robotników.  Obrót  rocz- 
ny wynosi  1 800  000  rb.  Siła  motorów  parowych 
1 000  koni;  turbiny  (8)  dają  około  50  koni  siły. 
Wyrabiane  są  papiery  czerpane  dokumentowe 
(na  listy  zastawne,  akoye,  osęki),  bibułki  papie- 
rosowe z  wodnemi  znakami  (do  lO-n  gramów 
metr  □).  bibuły,  listowe  najprzedniejsze  i  zwy- 
kłe, rysunkowe,  regestrowe,  kancelaryjne  weli- 
nowe  i  zwykłe  itd.  itd.  Oświetlenie  fabryki 
elektryczne.  Domów  mieszkalnych  dla  majstrów 
i  robotników  14.  Fabryka  utrzymuje  włas- 
nym kosztem  szkołę  elementarną,  ochronę,  ką- 
piele, pralnię,  tanią  kuchnię  i  szpital.  Dla  n- 
dsielania  pomocy  lekarskiej  są  stale  uposaieni 
1  miesskają  na  miejscu:  lekars,  felczer  i  aku- 
szerka; lekarstwa  udzielane  są  równlei  bezpłat- 
nie. W  1890  roku  fabryka  połączona  została 
z  Warszawą  wąskotorową  kolejką  Wilanowską; 
najbliiszą  stacyą  osobową  jest  Klarysów. 

Jezioroiy  albo  Jeziorooze.  starostwo  niegrodo* 
we,  lelało  przy  granicy  Kurlandyi  i  pow.  Bra- 
sławskiego  (daiś  Nowoaleksandrowskiego),  w  wo- 
jewództwie Wileńskiem.  Składało  się  i  małego 
miasteczka  Jeziorosy,  nadjesiorem  tegoi  nazwi- 
ska, o  mil  10  od  Brasławia  odległego,  i  ze  wsi 
naokoło  połoftonych. —  ^Enoyk.  S.  Org.* 

JdzloTOWickle  starostwo  niegrodowe  mieści- 
ło się  w  województwie  Krakowskiem,  powiecie 
Lelowskim.  Podług  lustracyi  i  r.  1660  powstało 
le  starostwa  Żarnowieckiego,  przei  odłączenie  od 
niego  wsi  Jeziorowte  z  folwarkami  i  przyległo- 
śoiami.  W  r.  1771  posiadał  je  wraz  z  ioną  An- 
toni Sikorski,  miecznik  obęciAski,  opłacając  z  nie- 
go kwarty  złp.  793  gr.  8.  Że  zaś  tenfte  posia- 
daoB  na  melioraoyę  tego  starostwa  wydał  znacz- 
ną summę,  słp.  40  000,  przeto  na  sejmie  war- 
szawskim (1778 — 1775)  stany  Rzpltej,  przez  od- 
dzielną konstytucyę,  oddały  mu  na  lat  40  w  po 
siadanie  toi  starostwo,  z  warunkiem,  ii  nie 
wprsód  8  tej  posessyi  miał  ustąpić  po  lat  40,  ai 
skarb  Rzpltej  wypłaol  mn  rseosoną  summę.  — 
jgEncyk.  8.  Org." 

JdZno,  miasteczko,  pow.  Tiocki,  nad  jezio- 
rem t  n.,  o  108  ł  pół  w.  ku  zachodowi  od  Wil- 
na, o  5U  w.  od  Trok,  w  3-m  okręgu  administracyj- 
nym, posiada  zarząd  gminy  włościańskiej,  szkółkę 
wiejską,  murbwany  kościół  parafialny  katolicki 
Św.  Michała  Archanioła,  staoyę  pooztową;  liezj 
pneszło  1000  m-oów. — J.  było  niegdyś  królew- 


Bzczyzną,  którą  otrzymał  na  wieczność  ks.  na  Ho- 
łowczynie  herbu  Łabędź,  sekretarz  i  powiernik  kró- 
lowej Heleny,  żony  Aleksandra  króla.  Ostatni  poto- 
mek tego  rodu,  księżniczka  Hołowczyńska.  wyasła 
za  Paca  i  wniosła  w  ten  dom  Hołowczyn  wMohi- 
lowBSCzyśnie  i  J.  Od  czasu,  kiedy  Antoni  Pac, 
pisarz  w.  ks.  Litewskiego,  wzniósł  tu  pałac,  im- 
ponujący ogromem  i  przepychem  w  wewnętrsnem 
urządseniu,  a  darzący  język  nasz  powszechnie 
znanym  na  Litwie  priysłowiem:  „Wart  Pao  pa- 
łaoa,  a  pałac  Paca*,  J.  stało  się  rezydencyą  tej 
modnej  niegdyś  rodziny.  Była  tu  świątynia  wy- 
znania helweckiego  (Łukaszewicz  , Dzieje  wyzna- 
nia helweckiego"  t.  U  str.  20).  którą  Stefku  Fae, 
podkanelersy  w.  ks.  Litewskiego,  przerobił  na 
kościół  katolicki  w  r.  1634.  Syn  jego,  Krzyss- 
tof.  kanclerz  wielki  litewski,  dokończył  pracy, 
a  w  roku  1770  Antoni  Pac  ko&oiół  ten  freskami 
przyozdobił  i  powiększył  o  całe  prezbiteryum. 
W  czasie  kościusskowskiego  powBtam'a  świąty- 
nia ta  snacsnie  ucierpiała  z  powodu  rabun- 
ku. Ostatni  z  Paców,  Ludwik,  generał  wojsk 
polskich,  zmarły  na  wygnaniu  w  Smyrnie, 
s  powodu  długów,  odKiedsiozonych  po  ojou,  wo- 
bec zwiększających  jeszcze  ich  brąemię  nieazczęść 
krajowych,  musiał  oddać  prawie  wszystkie  swe 
dobra   litewskie    na    eksdywisyę.  Hołowczyn 

i  J.  nabyli  Pęozkowsoy.  Wkrótce  atoli,  bo  w  r. 
1834,  takAe  drogą  eksdywizyi,  J.  pneessło  od 
Pęozkowskich  na  własność  8-ch  ich  wiersyoieli. 
Poftar  w  r.  1887  zniszczył  znaczną  część  sław- 
nego pacowskiego  gmachu.  Koszty  zniszczenia 
dopełnili  urzędnicy  obu  eksdywłzyj,  którzy  tu 
plądrowali  przez  lat  10.— Baliński  ^Staroi.  Pol- 
ska' t.  III;  Syrokomla  .Wycieczki  po  Litwie' 
1. 1;  B.  Morawski  ,0d  Merecsa  do  Kowna",  w  .Te- 
ce Wileńsk."  J6  6.—  .Slow.  geogr.' 

Jezrael,  ob.  JesreeL 

Jezuacl,  zgromadzenie  religijne,  załotone  w  w. 
XIV  przez  błogosławionego  Jana  Colombinlego, 
patryoyusia  miasta  Sieny  (*  1804 — f  1867  r.). 
Był  on  a  zawodu  kupcem,  ozłowiekiem  zamo- 
śnym  i  mającym  taką  powagę  u  współobywateli, 

ii  doszedł  do  godności  senatora  i  był  kilkakrot- 
nie obierany*  na  prezydenta  Rsecsypospolitej. 
Z  małteństwa  z  Blazyą  Cervetano  miał  dwoje 
dzieci;  ofaociaft  zresztą  prowadził  iycie  przykład- 
ne, nie  jaśniał  nadzwyczajną  świętobllwością. 
Dopiero  od  r.  1355,  gdy  mu  się  dostały  do  rę- 
ki żywoty  świętych,  takiem  z  owego  czytania  zo- 
stał ogarnięty  światłem  1  miłością  Puia  Boga,  fte 
niemal  cudownie  pozbył  się  wszystkich  dawniej- 
szych wad  i  szybko  począł  postępować  po  drodze 
doskonałości  chrześciańskiej.  We  dwóch  ze  swym 
przyjacielem,  Franciszkiem  Wincentym  Mini,  od- 
dali się  na  usługi  chorych  i  na  uczynki  miłosier- 
ne; J.  doszedł  w  tern  do  heroicznych  poświęceń. 
Blazya  z  początku  stawiała  ma  pewien  opór.  je- 
dnak pokonana  wytrwałością  i  rzetelną  cnotą  mę- 
fta,  pozwoliła  mu  działać  według  upodobania.  Po 
śnoleroi  syna,  gdy  i  oórka  poświęciła  się  Bogu 
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w  zakonie,  Golombinl  loadał  majątek  na  sipita- 
le  i  klasEtory,  sastriegłsiy  tonie  doiywocie,  sam 
zad  postanowił  iy&  w  apostolskiem  ubóstwie. 
Przykładem  i  zachętą  wielu  przywiódł  do  popra- 
wy źyoia.  Pozyskał  tek  wkrótce  naśladowców,  i  to 
ze  znakomitycli  rodzin,  lecz  skutldem  tego  prze- 
śladowany w  Sienie,  przeniósł  się  z  nimi  do  Area- 
zo.  Za  poswoleoiem  władzy  dachownej  głosili 
słowo  Boie  w  rółnyoh  miastach  włoskioh,  po- 
prawiając obyczaje;  sława  nowego  zgromadzenia 
rozeszła  się  po  całym  półwyspie.  Nazwę  J-tów 
otrzymali  stąd,  te  często  zwykli  byli  powtanaó: 
niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus.  Na  proś- 
bę Jana,  Urban  V  paptefi  1367  r.  zatwierdził  ioh 
regułę,  przepisał  im  biały  habit,  skórzany  pas 
i  płaszcz  brunatny  i  polecił  im  sakładaó  klasz- 
tory po  miastaob.  Regułę  benedyktyńską  zamie- 
nili potem  na  regułę  ów.  Aagustyna,  lecz  ńlubów 
uroczystych  nie  składali  woale.  Od  r.  1606  Sto- 
lica Apostolska  pozwoliła  im  mieó  w  swem  zgro- 
madzeniu i  kapłanów.  Oprócz  modlitwy  i  umar* 
twieaia  obowiązkiem  ioh  było  pielęgnować  cho- 
rych, przygotowywać  lekarstwa  i  t.  d.  Gdy  się 
zoaasem  agromadaenie  rozlożalło.  Klemens  Xni 
zniósł  je  1668  r. — Było  tet  i  zgromadzenie  Je- 
aoatek,  założone  przez  siostrę  stryjecsną  Colom- 
biniego,  Katarzynę  (f  1887  r.),  trwało  do  XIX  w. 
—  Ob.  Helyot  „Hist.  des  ordr.  relig.";  Żywot  bł. 
Jana  Colombiniego,  podług  BoUandystów.  opraco- 
wany przez  Fryderyka  PdsI  (Regensburg  1846). — 
.Encyklop.  Kość."  t.  VIIL  Kb  wł  kx. 

Jeznioi  (Olerici  regulares  8ociełati»  Jeeu,  albo 
krótko  Societas  Je$u=  Towarzystwo  Jezuso- 
we), zakon  męski,  którego  załoSycielem  był  św. 
Ignacy  Loyola  (właściwie  nazywał  się  Don  Ihł- 
go  Lopez  Beoalde  y  Loyola;  *  1491 — f  31 
lipca  1666  r..  kanonizowany  1622  r.).  Był  naj- 
młodszym synem  z  jedenaściorga  dzieci  szlachcica 
hiszpańskiego,  de  Łoyola,  ze  starego  arystokra- 
tycznego rodu  hiszpańskiego,  osiadłego  na  pół- 
nocy Hiszpanii  śród  Basków,  w  krainie  Óul- 
pnscoa.  Przeznaczony  do  stanu  rycerskiego,  był 
aa  młodu  paziem  na  dworze  króla  Ferdynanda 
katolickiego.  W  czasie  obrony  Pampeluny  przed 
Francuzami  (1621)  został  cięftko  raniony  w  obie 
nogi.  W  czasie  kuraoyi  oddawał  się  lekturze 
romansów  rycerskich,  następnie  zaś  przerzucił 
się  do  studyów  nad  tyciem  Chrystusa.  Pod  wra- 
tenlem  tych  roapamiętywań,  nieadatny  jut  do 
słutby  rycerskiej  z  powodu  źle  złotonej  nogi, 
opuścił  Samek  swego  brata  w  Guipuscoa  i  udał 
się  do  benedyktyńskiego  klasztoru  Montserrat. 
W  wilię  oroozystośoi  Zwiastowania  N.  H.  P. 
przed  Jej  cudownym  obrazem  tiubował  aostaó 
odtąd  rycerzem  Maryi.  Zrzuciwszy  zbroję,  odszedł 
stąd  w  iebraczem  ubraniu  do  klasztoru  domini- 
kanów w  Manreza,  gdzie,  śród  postów  i  umar- 
twień ciała  oddał  się  lO-miesięcanym  pobotnym 
rozmyślaiuom.  Stąd  o  tebraczym  chlebie  puścił 
się  (1623)  do  Jeroaolimy,  poczem  po  powrocie, 
ohoó  jut  człowiek  starszy,  rozpoczął  opóźnione 


Btndya  w  Barcelonie  (początki  łaciny),  w  2  lata 
pótnlej  w  Aloali  1  Salamance.    Wskutek  pu- 
blicznego  nauczania  religii    podejrzany  przez 
świętą  inbwizyoyę,  jakoby  należał  do  sekty  Ulu- 
minatów,  i  dwukrotnie  przez  nią  więziony,  udał 
się  na  początku  1627  roku  na  dalsze  studya  do 
Paryta.   Tn  zebrał  grono  podobnych  sobie  stu- 
dentów, a  więc:  Sabandozyka,  Piotra  Fabra  (Le 
Fćvre),  przyszłego  kraewioiela  zakonu  w  Niem- 
czech, Nawarozyka,  Franciszka  Ksawerego  (Xa- 
Tier),  dwóch  Kastyłozyków:  Jakóba  Diego  Lai- 
neaa  (a  Almaaan)  1  Alfonsa  Balmerona  (z  Tole- 
do), wreszcie  Hisapana,  Mikołaja  Alfonsa  Boba- 
dillę  i  Rodrigueza,  szlachcica  portugalskiego  (au- 
tora śpiewanych  u  nas  godzinek  do  Matki  Bo- 
skiej).  Saeśeiu  tych  entusyaetów  w  podziemnej 
kaplicy  kościoła  Panny  Maryi  na  Montmartre 
zaprzysięgło  sobie  16  sierpnia  1684  r.  (w  dniu 
Wniebowzięcia),  te  po  ukończeniu  studyów  uda- 
dzą się  do  Palestyny,  aby  na  wzór  innych  za- 
konów rycerskich  pielęgnować  chorych  pielgrzy- 
mów i  nawracać  luewiemycb,  albo  tet  oddać  się 
na  nsługi  papietowi.    Według  umowy,  po  aała- 
twienin  spraw  osobistych  zebrali  się  1687  roku 
w  Wenecyi  i  przyjęli  tu  święcenia  kapłańskie; 
ale  plan  teglugi  okazał  się  niewykonalnym  z  po- 
wodu zatargów  wenecko  -  tureokich.  Rozsypali 
się  tedy  po  uniwersytetach  północnych  Włoch 
celem   werbowania   nowych  kolegów.  Loyola 
(z  Fabrem  i  Loinezem)  udał  się  do  Rzymu  i  tn 
zawiązał  formalnie  jut  zakon  r.  1689,  dając  mn 
nazwę  Societaa  Jesu  (Towarzystwo  Jezusowe). 
Oprócz  zwykłych  trzech  ślubów  zakonnych  do- 
dał jeazoze  jeden:  zupełnego  posłuszeństwa  na 
wszelkie  rozkazy  papieta.  Paweł  Ul,  mimo  po- 
czątkowego oporu  ze  strony  kardynała  Bartło- 
mieja Guidiccioni,  27  września  1640  r.,  bullą, 
zaczynającą  się  od  snamiennyoh  słów  .Regimi- 
ni  militantia  ecoleefae*.  utwierdsil  to  wojsko 
Chrystusa  (.compania  de  Jesus"),  wyposatająo 
je  (tak  on  jak  i  następca  jego,    Juliusz  Ul, 
w  bullach  z  d.  16  marca  1648  r.,  21  llpoa  1660 
i  10  sierpnia  1661  r.)  praywłlejami  kośoielnemi. 
jakiemi  taden  inny  zakon  nie  mógł  się  poszczy- 
cić.   Uzyskali  mianowicie  wszystkie  prawa,  któ- 
remi  się  cieszy  tak  zakonne  jak  i  świeckie  du- 
chowieństwo; pr^  całej  niezaletności  od  władzy 
biskupa  mogli  sami  siebie  dyspensować  od  od- 
mawiania brewiarza,  mogli  funkoye  kapłańskie 
pełnić  nawet  w  czasie  interdyktu  i  dawać  abso- 
luoye  od  wszelkich  grzechów,  zmieniać  śluby 
i  t.  p.    R.  1641  Loyola,  wybrany  jednogłośnie 
na  .generała*  tego  zakonnego  „wojska*,  piasto- 
wał tę  ^dnośó  do  śmierci,  pełniąc  praytem  naj- 
niższe posługi,  ttcząo  małe  dzieci,  podoosząc 
upadłe  kobiety  itp.  Loyola  nitej  stał  pod  wzglę- 
dem wykształcenia  od  swyoh  towarzyszy,  za  to 
pnewytaiał  ioh  zapałem  dla  sprawy  i  duchem 
organiaacyjnym.    On-to  po  18 -letnim  namyśle 
wypracował  w  hlsapańskim  języku  i  zostawił 
w  rękopisie  dzieło,  p,  t.  Instytut  Towarzystwa 
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JesuBOwego  z  objaśnieniami,  które,  prsetłóma- 
uone  iia&tępnie  aa  łauiuę,  jest  podstawą  sako- 
nn.  Uzapełniają  ten  Instytut  nadto  Reguły 
wspólne,  jakie  sam  Łoyola  wygotował  dla  do- 
mu jezuickiego  w  Rzymie,  Reguły  o  skromno- 
ści, List  Loyoli  do  braci  w  Lnzytanii  o  posłu- 
szeństwie itp.  Według  przepisów  instytutu,  fctó- 
ryołi  zakon  nigdy  nie  pozwolił  naruszyć  (nawet 
papieiom:  Sykstusowi  V,  Klemensowi  VIII,  Inno- 
centemu X),  J.  posiodają  następującą  o  r  g  a  - 
nizaoyę:  Zakonem  rządzi  doftywotuio  generał 
wedle  konstytuoyi  Loyoli  i  ustaw  kongregaoyj 
generalnych.  Oenerała  kontroii^e  .admonitor* 
i  5-u  wybranych  na  kongregaoyi  generalnej  as- 
systentów  od  5-u  głównych  katolickich  narodów 
(Włooby,  Niemcy,  Francya,  Hiszpania,  Portuga- 
lia). Oenerała  wybiera  i  złożyć  moie  a  urzędu 
kongregacya  generalna.  Zresztą  generał  jest 
nieograniczonym  panem  w  zakonie;  on  mianuje 
przełożonych,  on  wydala  członków  z  zakonu, 
do  niego  zwracają  siQ  wszyscy  jezuici  z  całego 
świata  (każdy  jezaita  może  zwrócić  się  bezpo- 
średnio), do  niego  przychodzą  referaty  ze  wszyst- 
kich jesuieldcb  sakładów  i  osad,  wias  i  przed- 
stawieniem konduity  każdego  członka  itd.  Wsku- 
tek tak  potężnej  władzy  w  tak  kurnej  orgaui- 
aacyi,  jaką  jest  jezuicka,  niektórzy  porównywa- 
li generi^a  z  papieżem,  zwąc  go  .papieżem  ozar^ 
nym"  (papa  nero).— Terrytoryalnie  zakon  rozpa- 
da się  na  assystenoye,  te  zaś  na  prowincye. 
W  prowinoyi  są  „domy"  (odpowiada  ta  nazwa 
.klasztorom").  Rodzaje  tych  siedzib  jezuickich 
są:  1)  dom  professów  z  prepozytem  na  ozele; 
2)  koUeginm,  uposażone  dostatnio,  ae  szkołami 
i  rektorem  na  czele;  3)  reaydencya  a  superyo- 
rem  na  czele;  4)  dom  missyjny  dla  jezuitów 
odprawnjącycb  missye,  również  z  saperyorem.  Dla 
każdej  prowinoyi  generał  mianąje  prowincyała 
na  lat  trzy  i  dla  kontroli  jego — admonitora  pro- 
winoyonalnego  i  4  doradzoów  („consultores*), 
prowinoyał  mianuje  4  doradzców  dla  rektora 
i  t.  d.  W  każdej  prowincyi  odbywa  się  co  trzy 
lata  kongregacya  prowinoyonalna  i  śle  wnioski 
swe  do  generała.  Generał,  jego  rada  i  profcu- 
ratorowie  prowinoyonalni  tworzą  kongregacyę 
prokuratorów.  Na  żądanie  więksaośoi  7,  tejże 
generał  musi  awołaó  kongregaoyę  generalną 
w  ciągu  1'/,  roku.  Może  też  ją  zwołać  sam  lub 
na  życaenie  papieża.  Kongregacyę  generalną 
tworaą  generał  (lub  wlkaryusz  jego),  assystend 
prowincyałowie  i  po  dwóch  deputatów  a  każdej 
prowincyi.  Generał  ogłasza  i  wykonywa  uchwa- 
ły kongregacyi  generalnej,  które  zwą  się  „de- 
kretami" w  odróżnieniu  od  postanowień  samego 
generała,  zwanych  .regułami"  („regulae,  ordina- 
tiones,  praecepta"). — W  zakonie  są  następujące 
stopnie:  Obok  nowioyusaa,  który  do  zakonu 
samego  właściwie  się  nie  aalicaa,  jezuici  rozpa- 
dają się  na  1)  scholastyków,  2)  pomocników 
(.coadjutor"),  3)  professów  traeob  ślubów  i  4)  pro- 
fesaów  czterech  ślnbów.  Po  dwóch  latach  nowi- 


oyatu  aostaje  się  scholastykiem  czyli  ksatełoą- 
cym  się  klerykiem  i  składa  tray  śluby  proste 
(vota  simplioia),  a  oswarty:  obietnicy  należenia 
do  aakonn  aż  do  śmierci  i  sadowolenia  się  da- 
nym przez  przełożonych  stopniem.  Po  lO-u  la- 
tach pożycia  zakonnego  (12  z  nowióyatem),  po 
skończonym  roku  30-ym,  po  wyświęceniu  na 
kapłana  składa  się  tray  śluby  publiczne  1  staje 
się  pomocnikiem  duchownym  (.coadjator"  albo 
„formatus  spiritualis").  Tylko  bardzo  przykład- 
nie prowadzący  się  jezuita  aostaje  professem 
trzech  ślubów,  wyróżniający  się  zaś  nadzwyczaj- 
nie zdolnościami  (po  33  latach  wieku)  składa 
professyę  csterech  ślubów  (professi  qnatnor  voto- 
rum).  Ten  czwarty  ślub  to  ślub  najzupełniej- 
szego  posłuszeństwa  na  wszelkie  rozkazy  papie- 
ża. Profesi  4  ślubów,  to  rdzeń  zakouu.  złożony 
a  niewielkiej  liczby  najwybrańsaych  jezuitów, 
którzy  prsessli  praea  ogień  wszystkich  prób. 
Oni-to  tylko  mają  caynne  i  bierue  prawo  wy- 
borcze w  mianowaniu  generała.  Wobec  profes- 
sów 4  ślubów,  tej  gwardyi  zakonu,  wszyscy  je- 
BuicI  są  tylko  ich  pomocnikami  (coadjutoree). 
Obok  jednak  pomocników  duchownych  (coadju- 
tores  spiritnales),  którzy  działają  na  kazalnicy 
i  pray  konfesyonale,  są  jeszcze  pomocnicy  do- 
cześni (coadjutores  temporales),  używani  do  po- 
sług domowych.  Świeocy  ludzie  mogą  mieć 
bliżssy  swiąaek  duchowy  a  sakonem,  gdy  ten 
ich  przyjmie  ,ad  merita",  t.  j.  przypuści  do  ko- 
raystania  ae  swych  zasług  przed  Bogiem.  Cała 
ta  organizacya,  ułożona  przez  byłego  żołnierza, 
odznacza  się  adumiewąjącą  sprężystością.  Po- 
lega ona  na  filepem  posłnsseństwie  dla  każdego 
wyższego  przełożonego,  szczególniej  zaś  genera- 
ła, tego  duchownego  dyktatora  zakonu,  w  któ- 
rym jezuita  widzieć  ma  samego  Chrystusa  (Chri- 
stuB  quast  praesens);  żaden  jezuita  nie  powinien 
być  sobą  samym,  musi  wziąć  ras  naaawsze  roz- 
brat a  rodziną  i  ojczyzną,  wyraec  się  caci  i  mie- 
nia, wyrzec  serdeoanej  przyjaźni.  Wedle  prze- 
pisów każdy  jezuita  ma  być  tak  uległym  jak 
.laska  w  ręku  starca",  który  wywija  nią  jak 
chce;  ma  być  jak  trup  (.perinde  ao  si  cadaTcr 
esset"),  któremn  wszystko  jedno,  co  a  nim  ro- 
bią. Nawet  ruchy,  trzymanie  głowy,  gestykn- 
lacya,  wzrok  (jald  ma  być  np.  w  czasie  rosmo- 
wy  a  dostojną  osobą)  określają  praepisy  aakonu. 
Bea  woli  własnej  wsaelkiemi  siłami  jezuita  ma 
pracować  dla  ideału  aakonu— dla  Knryinymskiej. 
Pilnuje  go  w  tern  bezustanna  kontrola.  Spaja 
wszystkich  członków  kommunlam  gospodarczy, 
wobec  którego  jednostks,  niemogąca  posiadać 
nie  własnego,  cziitje  się  zerem.  Ażeby  urobić 
sobie  podatny  materyał  dla  takiej  organisaciyi 
aakon  posiada  odpowiednie  śródki.  Każdego 
aspiranta  w  domu  próbują  (domus  probationis) 
pod  kierunkiem  mistraa;  nowioyuszów  (magister 
noTitiorum)  przeprowadza  się  przez  szereg  prób, 
w  czasie  których  zmusza  się  ich  do  uległości  i  po- 
kory, do  spełniania  posług  domowych  (ofiBoia 
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abidota),  ftebraniny  itp.  Afteby  wsbndslÓ  wviłoa- 
kaoti  odpowiedni  nastrój  psychioiny,  kafte  sio  im 
odprawiać  słynne  ,exeroitl&  apiritualia"  (ćwiose- 
nia  naboine).    OJprawia  te  rozmyślania  corooz- 
nk  kaidy  jemita  na  podstawie  ksiąieoski  ,Eixer- 
oitia  spłritnalla  S.  Ignatll.    Heditatio  de  regno 
CbriBti*.  którą  ułoiył  sam  Loyola  w  Barania 
swego  nawrócenia  w  czasie  twardej  swej  asoe- 
zj  w  pieozarse  pod  klasitorem  Maareza,  na  pod- 
stawie snaleBloDego  w  tym  klasitorze  dsiełka 
.Eieroltatoritim   Spiritnale'    Oarelaaa  Clsnero. 
Paweł  III  d.  31  lipca  1548  rokn  zatwierdził 
kBiąieoskę  i  odtąd  zakon  kieruje  się  nią,  wpły- 
wając na  własnych  członków  lub  teft  działając 
na  samienia  naboinyob.  Rozpada  siQ  ona  na  4  czę- 
ści, a  wi90  rozmydlanla:  1)  o  eelu  człowieka, 
2)  o  rzeczach  ostatecznych,  8)  o  łyoin  i  męce 
Cbrystasa,  4)  o  jego  chwale.  W  osasie  tych  me- 
dytacyj  utywano  dla  wywołania  ekstazy  i  spo- 
tęgowania wratenia  wsroHających  wrateń  wzro- 
kowych.— Dzięki  swej  aoamienitej  organizaoyi  za- 
kon ogromnie  szybko  rozrósł  się  w  Ęnropie. 
Z  Bzyma    najpierwsze   koUegia  aasicaepiono 
w  Portugalii,  gdzie  jut  jezuici,  Ksawery 
1  Bodriguez,  zajęli  się  organizaoyą  na  wezwanie 
samego  króla  i  niebawem  pozakładali  kollegla 
w  Lizbonie,  ETorse,  Oporto,  Bradze,  Coimbrze.  Po- 
tem objęli  Hiszpanię,  gdzie  w  r.  1642  zało- 
żono kollegium  w   Saragosle,  a  wkrótce  potem 
25  innych  kollegiów.  —  W  roku  śmierci  Loyoli 
(1556)  zakon  liczył  jut  na  ziemi  100  kollegiów 
i  domów,  12  prowincyj,  i  to  9  prowincyj  w  Eu- 
ropie a  8  w  Brazylii,  Etyopii  i  Indyaoh  (7  pro- 
wincyj naleiało  do  obu  państw  półwyspu  Fire- 
nejskiego  lub  ich  kolonij)  ł  przeszło  1 000  człon- 
ków (w  tej  liczbie  tylko  85  profeaów).  W  70 
lat  później  posiada  lakon  już  15408  członków, 
467  kollegióif,  186  seminaryów,  165  rezyden- 
oyj,   63  miasye,  808  domy  zakonne  (15  do- 
mów profesów).    W  setną  rocznicę  istnienia  li- 
osy  aakon  5  assystenoyj,  30  prowincyj. 

ZL    thzutoł  w  pańtłwaoh  £untp/  zaohodańj. 
Zakon,  srodsony  z  myślą  walki  z  protestantyzmem, 
odegrał  niezmiernie  wainą  rolę  dziejową  w  epo- 
oe  kontra- ref ormacy i  i  wojen  religijnych.  Od 
picurwszyoh  posiedzeń  soboru  ti'ydenokiego  (jot 
w  r.  1546)  wielki  wpływ  na  przebieg  obrad  wy- 
wierali jeiaita,  Jay,  i  teolodzy  Stolicy  Apostoł- 
ekiej,  Salmeron  i  Łainez,  i  to  w  duchu  zacho- 
wania wszystkich  dawnych  ustanowień  i  trądy- 
oyj  Kośoioła  a  porzucenia  wszelkiej  myśli  kom- 
promisów I  protestantyzmem.    Odtąd  rospoozy- 
na  się  wiekowa  walka  z  reformacyą,  w  której 
jeanJoi  walczą  na  polu  ftarliwej  polemiki  piś- 
miennej, dysput  teologicznych  i  wychowania  mło- 
dxie2y.    W  tej  walce  znaleźli  silne  poparcie 
n  dynastyi  Habsburgów.   Jut  Karol  V  lałoiył 
jEollegium  jeaniekle  w  Palermo,  a  Ferdynand 
austryaoki,  porozumiawszy  się  r.  1650  z  sa- 
mym Loyolą,  sprowadził  w  r.  1551  jego  ucz- 
niów (BobadiUę)  do  Wiednia,  Prag!,  Innsbraku, 


siostra  Ferdynanda,  aroyks.  Magdalena,  do  Halli 
itp.  Do  walki  z  protestantyzmem  wykształcał 
coraz  nowych  szermierzy  jezuicki  zakład  nauko- 
wy w  Rzymie,  „Collegium  Romanum',  ufundo- 
wany w  roku  1651  priei  Franeiaika  Borgiasza 
(wównaa  wicekróla  Katalonii,  a  póśnlej  tne- 
oiego  generała  zakonu),  liczący  w  XVI  w.  do 
2000  uczniów  i  panujący  nad  120  szkołami. 
W  r.  1652  powstało  obok  tego  drugie  ,  Collegium 
Oermąnioam*,  mające  na  oku  głównie  proto- 
etantyzm  niemiecki.  W  tem-to  kolleglnm 
zasłynął  jezuita,  Niemiec,  Piotr  Kaniaynss 
(1524 — 1697;  ob.),  „drugi  apostoł  Niemiec'.  — 
Załoftył  on  kollegium  w  Wiedniu  r.  1551,  orga- 
niaowri  szkoły  wytsze  w  Niemczech  południo- 
wych i  wydf^  katechizm,  który  rozezedł  się 
w  przeciągu  wieku  w  400  wydaniach.  Nieba- 
wem powstają  koUegia:  w  r.  1666  w  logolszta* 
dzie.  Kolonii,  Pradze;  r.  1559  w  Monachium;  r. 
1661  w  Bernie  morawskim,  Tyrnawie  na  Wę- 
grzech; 1568  w  Dillingen;  1679  w  Augsburgn 
i  t.  d.  Pooiątkowo  nądy  katolickie  popierały 
sakony  bez  zaatraeftenia  1  aały  z  nimi  ręka  w  rę- 
kę. Niebawem  jednak,  za  piątego  generała, 
Neapolitańczyka,  Aquavivy  (1680—1615),  ojaw- 
nia  się  śród  samych  pańatw  katolickich  silny 
odrach  narodowy,  awróoony  prnoiw  intemaoyo- 
nalnemn  charakterowi  zakonu,  a  mający  na  celu 
wgnieśó  zakon  w  ramy  wymagań  państwowych. 
Najwcześniej  dątoośoi  ku  wprzęgnięciu  jezuitów 
w  rydwan  państwa  zjawiają  się  w  ich  ojczyźnie, 
w  Hisipanii.  .Tu  występuje  r.  1690  akcya 
przeciw  naczelnej  władsy  w  Rzymie,  w  łonie 
samego  zakonu,  zręcznie  kierowana  przez  same- 
go Filipa  n  i  hiszpańskich  J-ów,  Hieronima  Aoo- 
stę,  brata  jego,  Józefa  (powiernika  Filipa  II), 
sławnego  Jana  Uarianę  f  innyob  (podobnie  rac^ 
ten  miał  przedatawioiell iwPortugalii,  J-ów 
Coelho  i  Carvalho).  Żądali  oni  decentralizacył  wła- 
dzy generała,  występując  przeciw  jego  doAywot- 
niośbi,  przeciw  nominowaniu  przezeń  starszych 
(a  la  wybieralnością),  domagając  się  wpływu 
większego  kongregaoyl  generalnej  na  jego  rzą- 
dy, a  nawet  osobnego  Tice-genenrfa  dla  Hiszpa- 
nii, niezależnego  od  generała, — taksamo  osobnej 
kongregaoyi  hiszpańskiej,  niezaleinej  od  general- 
nej. Przei  12  lat  AąnaTiTa  waloaył  i  temi  ten- 
dencyaml.  Klemens  VIII  rozkazał  mn  iwt^ó 
kongregaoyę  generalną  oa  d.  8  listopada  1598 
r.  do  Rzymu  i,  osobiście  zjawiwszy  się  na  kon- 
gregacyi,  nakazał  jej  praeprowadzió  reformy.  Na- 
stępnie 18  stycznia  1694  r.  mskazał  dotyohosa- 
aowym  assyatentom  państw:  Włoch,  Hisipanii 
i  Portugalii,  słoftyó  swe  urzędy  i  wybrad  innych, 
co  teA  po  dłutszym  oporze  uczyniono  18  stycz- 
nia w  ostatnim  dniu  kongregacyi.  W  Hiszpanii 
spór  ten  nie  przybrał  jaskrawych  barw,  bo  za 
Hiszpanią,  ojczyzną  zakonu,  stali  solidarnie  sa- 
mi jezuici  hiszpańscy,  i  sam  papiet,  popierający 
Filipa  IL  Inaczej  odbył  się  joft  ten  zatarg  we 
Francy  i,  gdzie  priemoftny  wpływ  Hisipanii 
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aa  zakon  nie  mógł  Bię  aasbyt  podobać.  Jul  w  osa- 
aie  wojny  Franoyi  z  Karolem  V  musieli  b  Pa- 
ryża (gdzie  nowioyat  załoiył  Loyola  jeBaoze  w  r. 
1540)  wydałió  siQ  wszyscy  jezuici  narodowoóci 
hiszpańskiej  i  prienieóó  do  Niderlandów  (gdzie 
lalolyli  pierwsze  swe  domy).  Po  pokoju  (1644) 
lałoiyłi  kollegiam  v  Paiytu  (.CoUdge  Clermoot", 
późniejsze  .Collage  Louis  le  Grand").  O  prawa 
uniwersyteckie  wystąpiła  przeciw  nim  Sorbonna. 
W  rozprawie  i  tego  powoda  toczonej  d.  29  mar- 
oa  1566  r.  w  parlamencie  wygrał  obrońca  J-ów, 
lecz  Bpór  ponownie  wybuchnął  r.  1&Q3.  W  o- 
bronie  akademii  paryskiej  adwokat,  Antoni  Ar- 
nauld,  na  posiedzeniach  parlamentu  12,  13  i  16 
lipca,  wypowiedział  przeciw  jezuitom  mowę, 
którą  następnie  w  tłómacxeniu  łacińskiem  wy- 
drukował w  Łionie  r.  1594^,  dedykując  ją  sena- 
towi i  Indowi  miasta  Wilna.  Żądał  ieh  wydale- 
nia z  Francyi,  przypominając  akoyę  jezuitów: 
Klaudynsza  Mathieu  i  Henryka  Sanuuier  z  roku 
1676,  imierzająoą  przeciw  Henrykowi  IV  i  roz- 
wodząc się,  że  jezuici  Pilipowi  II  chcą  poddać 
AwJat  cały,  jut  mu  poddali  Portugalię  i  t.  p. 
Proces  został  w  zawieszeniu,  gdy  wtem  młody 
wychowanek  jezuicki,  Jan  Ch&tel,  w  imię  zasad 
.tyranobójozych'  wykonał  zamach  (chybiony)  na 
ftycie  króla  (27  grudnia  1694).  Zaraz  wszysoy 
jezuici  (wyrokiem  parlamentu  i  d.  20  grudnia 
1694  r.)  w  przeciągu  3-ch  dni  musieli  opudoió 
Paryż,  s  w  2  tygodnie  —  całą  Francyę.  Cłift- 
tela  stracono;  pedobaiei  i  jezuitę  Onignarda,  za 
znalezione  u  niego  traktaty  o  labójBtwie  tyra- 
nów. W  Paryżu,  na  miejscu  domu  skrytobójcy, 
wystawiono  pomnik  ku  hańbie  jezuitom  z  odpo- 
wiednim napisem.  W  kilka  jednak  lat  potem 
Henryk  IV,  pragnąc  widzieć  w  potężnem  Towa- 
rzystwie iezusow^em  raoiej  swoich  przyjaciół 
niż  wn^w,  jako  też  znaleśó  w  niem  potrzebny 
hamulec  na  hugouotów,  dał  się  nakłonić,  w  cza- 
sie pobytu  swego  w  Metz,  jezuicie  Cottonowi 
(który  został  następnie  jetco  spowiednikiem)  — 
i  w  r.  1603,  mimo  sprzeciwiania  się  ministra 
Sully,  parlamoitu  paryskiego  i  opinii  wielu  ioh 
przeciwników,  posądzających  zakon  o  spiski 
z  Hiszpanią,  przywrócił  ich  we  Francyi,  ale 
z  pewnemi  ograniczeniami  na  rzecz  państwa 
i  silniejszego  gpojenia  z  niem  jego  organlza* 
cyi,  oru  wykluczeniem  z  niej  jesnitów-ondio- 
ziemoów.  Śmierć  Henryka  IV,  z  ręki  skry- 
tobójcy Bavaillaoa,  znowu  obudziła  (niesłuszne 
zresztą)  podejrzenia  na  jezuitów,  a  parlament 
skazał  na  spalenie  dzieła  jezuitów,  traktujące 
o  sopremacyi  władzy  papieskięj  nad  królami, 
w  Bzczególnońci  zaś  dzieło  jezuity,  Huiany.  Hiss* 
pana  „De  rege',  traktąjąoe  o  słussnońci  morder- 
stwa tyranów.  Nie  zachwiało  to  jednak  stano- 
wiska jezuitów,  bo  generał  Aquaviva,  aby  uwy- 
datnić lepiej  stanowisko  zakonu,  wydał  w  roku 
1614  dekret  do  wszystkich  Jezuitów,  ażeby  nikt 
nie  ważył  się  pnhlloanie  lub  prywatnie  na  pre- 
lekcyacb  albo  w  formie  rady,  tern  mniej  w  księ- 


gach pisanych  nauczać,  że  godzi  się  komu- 
kolwiek i  pod  jakimbądż  pozorem  ^anii  zabijaó 
królów  i  książąt  i  zamach  na  nich  gotować. 
Dzieła  jezuickie,  traktujące  o  supremucyi  papie- 
ża nad  królami,  albo  o  królobójstwie,  należy 
wpierw  przesłać  do  cenzury  generała. — Podobne 
przesilenie  jak  we  Franoyi  przebyli  jezuici  w  rse- 
czypospolitej  Weneckiej.  Spór  doży  Dan- 
dola  z  papieżem  o  oddanie  dwóch  duchownych 
pod  sąd  świecki  w  Wenecyi  zaostrzał  się  coraz 
bardziej,  aż  skończył  się  rzuceniem  klątwy  prsei 
Pawła  V  na  Wenecyę  d.  17  kwietnia  1606  r. 
Duchowni  weneccy,  nie  zwracając  uwagi  na 
klątwę  kościelną,  pełnili  nadal  służbę  bożą;  sa- 
mi tylko  jezuici  usłuchali  rozkazu  papieskiego 
i  wyszli  z  granic  rzplltej  Weneoklej.  Mimo 
te  zgoda  między  Wenecyą  a  papieżem  nutąpiła 
już  r.  1607,  Wenecyanie  wzbronili  jezuitom  po- 
wrotu przez  całe  następne  pół  stulecia.  Wró- 
cili dopiero  10  stycznia  1667  r.  Prawie  równo- 
cześnie musieli  ustąpić  z  Węgier,  gdzie  nie- 
oierpiano  ich  z  powodu  prsywiąiania  do  Habs- 
burgów i  nietoleraneyi  religijnej.  Wydalił  i(di 
z  Siedmiogrodu  d.  11  listopada  1606  r.  Stefan 
Boczksj  (do  Siedmiogrodu  sprowadzeni  1579  r., 
już  1588  wypędzeni,  1596  przywołani,  1630  — 
60  trzykrotnie  wypędzani  z  Kłausenburga,  1687 
utrwaleni). — Echem  tych,  prawie  współczesnych, 
odruchów  politycznych  rozlicznych  państw  przeciw 
międzynarodowej  organizacyi  jezuitów  był  po- 
dobnież w  Rzpltej  Polskiej  wniosek  wydalenia 
jezuitów  w  czasie  rokoszu  Zebrzydowskiego. 

HZ.  thzuioi  w  Po/900.  Pierwszym  jezuitą, 
który  stanął  na  ziemi  polskiej,  był  jeden  z  naj- 
bliższych powierników  Loyoli,  Alfons  Salmeroa. 
Zawitał  on  do  Polski  r.  1655,  jako  towarzysz  i  teo- 
log nnncyuBza,  Lippomana.  lUiał  od  generała 
tajne  zlecenie  zbadania  gruntu  w  Polecę  dla 
ewentualnego  usadowienia  Bię  to  zakonu.  Z  po- 
dobnem  zleceniem  przybył  r.  1568  jezuita.  Piotr 
KanizyuBZ,  wraz  z  drugim  jezuitą,  Dominikiem 
Menginim,  i  ukazywał  wielką  potrzebę  sprowa- 
dzenia J-ów  do  krąjn,  celem  powstrzymania  ue- 
rząoej  się  reformacyi.  Ostatecznie  sprowadził 
J-ów  jeden  z  najpotężniejszych  dzlałaozów  na 
niwie  odrodzenia  katolickiego,  biskup  warmijski, 
kardynał  Hozyusz.  W  czasie  soboru  trydenckie- 
go porozumiewał  się  jut  z  jezuitami  (głównie 
z  Łaynezem  i  Salmeronem)  oo  do  lałotenia  je- 
zuickiego seminaryum  duchownego  w  Polsce. 
Jakot  niebawem  po  zamknięciu  soboru  (1564) 
zawitało  już  kilku  jezuitów  do  Warmii,  a  na  po- 
czątku roku  1565  Hozyusz,  wykonywająo  uchwałę 
trydencką  o  zakładaniu  seminaryów  pny  koś- 
ciołach katedralnych,  oddał  im  na  kollegium 
klasztor  pofranoiBzkański  w  Brunsberdze.  Na 
warmijskim  synodzie  prowincyonalnym  zawarto 
80  października  1665  r.  układ  z  jezuitami,  na 
mooy  którego  w  tym  zakładzie  miało  być  odtąd 
20  J-ów  i  24  uczniów  seminaryjnych.  Pimwał 
Jezuici,  noiąoy  w  tern  seminaryum  dyeoeiyalnem 
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(iwanem  później  ,lIoeam  hoBlumm*),  byli  Wło- 
si i  Niemcy.  Pray  poparoin  HosyaBsa  zaozoli 
jezołoi  diiaład  gorliwie  i  w  Elblągu  (szczegól- 
nie jezoici  Asobermann  i  Fahe),  póki  ich  z  te- 
go miasta  nie  wygnano  r.  1678  (wrócili  do  El* 
bląga  dopiero  1617  t.»  wypędzeni  1656  r.)<  Po 
Hozyuszu,  który  dał  przykład,  do  zakładania 
szkół  jezuickich  pobudzał  biskupów  nonoyasz, 
Commendoue.  Niebawem  teft  w  samym  drodku 
rdzennej  Polski,  w  Pułtusko,  powstało  drugie 
gniazdo  jesuiokle.  Sprowadził  iob  do  Istnieją- 
cej tu  jui  szkoły  biskup  płocki,  Jędrzej  Noskow- 
ski, r.  1666,  a  król  Zygmunt  August,  potwier- 
dzając tę  foDdacyę,  wydał  jezuitom  d.  28  mar- 
ca 1665  r.  priywilej.  w  którym,  uarównf  s  iń- 
nemi  w  Polsce  zakonami,  bierze  ich  pod  swą 
królewską  opiekę.  Kektorem  tego  kollegium  zo- 
stał Stanisław  Rozdraiewaki,  wicerektorem — Ja~ 
kób  Wujek  (ob.),  który  tu  wraz  ze  sławnym 
jezuitą  Piotrem  Skargą  (ob.)  odbywał  jako- 
by pierwsze  próby  swej  następne]  owocnej 
pracy.  —  Trzecie  siedlisko,  w  Wilnie,  urzą- 
dził biskup  wileński,  Waleryan  Protasewicz,  aby 
przeciwdsiałaó  ogromnie  szerzącej  się  na  Litwie 
reformacyj.  We  wrsedniu  1669  r.  dwaj  jezuici 
z  Bmnabergi,  Baltazar  Konatownsky  i  Jędraej 
Friese,  z  dwoma  braciszkami  przybyli  do  Wilna. 
Uroezyicie  otwarto  kollegium  d.  18  maja  1570 
r.  Odtąd  przez  10  lat  piastował  tu  urząd  rekto- 
ra  Stanisław  Warszewioki.  Przeciw  osiedleniu 
jezuitów  w  Wilnie  ostro  wystąpił  archiprezbiter 
od  ów.  Jana,  ks.  Piotr  Rnia  de  Moros  (Hiszpan, 
s  wy  kle  R  o  i  z  y  u  s  z  e  m  zwany ;  były  profesor 
prawa  rzymskiego  w  Krakowie),  oroniąo  im  u- 
porczywie  wstępu  do  świątyni,  ai  do  swej  śmier- 
ci (ł  1671).— Czwartą  aledsibę  r.  1572  urzą- 
dza J-om  w  Poinanitt  biskup  poznański,  Adam  Ko- 
narski. Sprowadzeni,  dostają  do  rozporządzenia 
kościół  Św.  Oiertrudy,  a  potem  kollegium  i  ko- 
ściół Św.  Stanisława.  Rektorem  został  jezuita 
Wujek. — Piątą  placówkę  zajęli  jezuici  r.  1674 
w  Jarosławiu,  sprowadzeni  pries  Zofię  i  Odro- 
wążów, wdowę  po  Janie  Tarnowslcim,  kasztela- 
nie wojnickim. — D.  7  lipca  1678  r.  i  1  kwietnia 
1579  r.  król  Batory  (potwierdzenie  Orzegorza 
XIII  z  dnia  29  paśdz.  1679  r.)  tworzy  zamiast 
dotychczasowego  koUeginm  w  Wilnie  akademię 
s  prawem  promowowania  doktorów.  Początkowo 
akademia  miała  tylko  dwa  wydziały:  teologicz- 
ny i  filozoficzny,  jak  wszystkie  wyższe  kollegia 
Jesuiekie  (ob.  Akad.  wileń.  i  Józefa  Bilińskie- 
go .Uniwersytet  wileńs.*  Kraków  1900).  W  tern- 
ie Wilnie  r.  1604  powstaje  nadto  dom  profesów 
i  nowicyat,  W  r.  1580  król  Batory  zakłada  kol- 
legium w  dopiero-oo  zdobytym  Połocku,  a  w  r. 
1682  w  Rydze  (z  Rygi  jednak  r.  1584  wygnani 
z  powodu  popierania  kalendarza  gregoryaAskie- 
go,  powrócili  dopiero  r.  1591  wskutek  śledztwa 
komissyi  królewskiej  i  surowego  edyktu  królew- 
skiego; wojna  szwedzka  r.  1600  zuowu  na  pe- 
wien oias  rozproszyła  ryskich  J-ów).  — W  1568 


r.  powstaje  resydencya  w  Dorpacie.   W  tymie 
roku  osiedlają  się  jezuici  w  Krakowie,  gdzie  d. 
8  lutego  1683  r.  otrzymują  kościół  św.  Barbary 
(w  sąsiednim  domn  resydenoyę  urządza  Skarga), 
a  r.  1685  probostwo  św.  Ssczepana.  W  r.  1582 
w  Lublinie  flmdują  jezuitom  kollegium  Bernard 
Maciejowski  (póśaiejszy  biskup  krakowski)  i  Mi- 
kołaj  Zebrzydowski  (późniejszy  wojewoda  kra- 
kowski i  rokoszanin).    W  roku  1563  arcybiskup 
gnieźnieński.  Stanisław  Karnkowski,  kładsie  pod- 
waliny pod  kollegium  w  Kalisza,  a  bisknp  kn- 
jawsld,  RozdraSewski,  przywołuje  J-ów  do  Gdań- 
ska  (wygnani   1584).    W  1684  r.  sprowadza 
ich  do  Lwowa  arcybiskup  Solikowski,  a  marsza- 
łek, Mikołąj  Krzysztof  Radziwiłł  Sierotka  (neo- 
fita), do  swego  Nieświeża.    W  latach  1598—94 
uakłonili  okoliczni  biskupi  jezuitów  do  otwarcia 
szkół  na  Sobotlandzie  (pod  Gdańskiem)  i  w  To- 
runiu (z  Torunia  wygnani  1606  i  1656  r.,  wró- 
ceni uchwałą  sejmów  1607  i  1659  r.).  Wspa- 
niały kościół  Św.  Piotra  budleje  im  roku  1696 
w   Krakowie  Zygmunt  III.    W  r.  1697,  stara- 
niem jezuitów,  Skai^i  i  Andrzeja  Boboli,  powsta- 
je w  Warszawie  rezydencya,  zwana  .Domicilium 
YarsoYiense".    R.  1604  w  Łucku  bisknp  łucki, 
Marcin  Ssysskowski,  zakłada  stacyę  missyjną, 
a  1608  —  kollegium.    W  1611  r.  w  Kamieńcu 
Podolskim  biskup,  Jędrzej  Próchnioki,  wystawia 
placówkę  jezuitom  dla  ich  pracy  missyjnej  na 
płd.-wsch.  itd.  itd.  (O  dalszych  fuadaoyaota  patrz 
jezuity  Passakowskiego  Jubileuszowy  Kalendarz 
jezuitów  s  r.  1740  i  tom  IV  Załęskiego  .Jezuitów 
w  Polsce",  który  się  ma  ukazaó  z  końcem  r.  1903, 
a    ohejmowaó    .Dzieje  156-u  kollegiów  i  do- 
mów"). —  O  stopniowem  rozrastaniu  się  zakonu 
w  Polsce  mogą  dać  pojęcie  dane  statystyeane, 
JuA  w  r.  1590  jest  w  prowincyi  polskiej  10  kol- 
legiów ze  szkołami  w  Brunsberdse,  Pułtusku, 
Wilnie,  Jarosławiu,  Poznaniu,  Lublinie,  Połocku, 
Rydze,  Nieświeżu,  Dorpacie,  dom  nowicyatn  św. 
Szczepana  i  rezydencya  św.  Barbary  w  Krako- 
wie, Btaoye  miasyjne  w  Mołdawiii,  na  dworze 
królewskim,  w  Gdańsku  i  Saweoyi,  a  w  nich 
337  osób.    W  r.  1598  odpadła  wiceprowincya 
siedmiogrodzka,  która  od  r.   1578  ualeiała  do 
polskiej  prowincyi.    Do  roku  1600  przybyło  do 
tamtych  domów  kolleginm  ze  szkołami  w  Kali- 
szu i  rezydencye  w  Torunia,.  Lwowie,  Warsza- 
wie, we  wszystkich  zaś  osób  415  (w  tern  cu- 
dzoziemców niecka  10-s  ozęśó).    W  r.  1607 
jest  w  Polsce  kollegiów  ze  szkołami  11  (rezy- 
dencya w  Toruniu  zamieniła  aię  w  kollegium), 
domów  profesów  dwa  (w  Krakowie  i  Warsza- 
wie), domów  nowioyatu  2  (w  Krakowie  i  Wil- 
nie), rezydencyj  4  (we  Lwowie,  Gdańsku,  San- 
domierzu, Łucku),  stacyj  missyjnych  2  (na  Rusi 
i  na  dworze  króla),  a  w  niob  osób  570.   W  r. 
1608  rozpadła  alę  prowincya  polslu  na  polską 
i  litewską  (z  Mazowszem).    W  r.  1616  w  pro- 
wincyi polskiej  jest  9  kollegiów,  4  rezydencye 
i  456  jeinitów;  w  litewskiej   10  kollegiów,  2 
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reiydeneye  i  886  J-ów.   W  1741  r.  w  prowln- 

oyi  poIaUej  było  kollegiów  24,  reiydencyj  12, 
miBsyj  36,  csłonków  993;  w  litewskiej  24  koł- 
legia,  8  resydenoyj,  47  missyj,  948  oiłonków, 
wyli  V  oałej  Rspltej  104ł  jeiuitów.  W  rokit 
1766  mpada  8i«  całm  organistoys  aft  na  osteiy 
prowincye:  wielkopolską,  małopolską,  masowieo- 
ką  i  litewską.  Prowinoya  polska  należała  przei 
c^y  oiąg  daiejów  do  assystencyj  niemieokioh; 
w  oatatnich  dopiero  latach  1758—1773  atworzy- 
ła  osobną  asBystencyę. 

Dsieje  jeanitów  polskich  dsielą  się 
na  osasy  prsed  rokosBem  Zebraydowskiego  i  po 
nim.  W  pierwBsej  dobie  przed  r.  1608  główna 
akoya  J-ów  skierowana  jest  ku  iwyoififtenin  inno- 
wierców. Walka  ta  polega  na  bardao  tarliwej 
polemice  w  kslątkach,  brossuraoh,  pamfletach 
i  na  dysputach  publicznych  s  ministrami  prote- 
stanckimi. Oba  te  sposoby  walki  po  rokoszu 
ustają.  Słynniejsze  dysputy  teologiczne  odbyli 
jesuioi  r.  1570  w  Wilnie  (s  Wolanem  i  Trse- 
ciesklm),  1572  na  sejmie  (jeinita  Taletus  z  Nie- 
mojowskhn),  r.  1678  i  1574  w  Poznaniu.  1581 
w  Radziejowie  (z  Niemojowskim  i  Praimowskim), 
w  r.  1581  i  1586  w  Lublinie  (s  Czechowiczem 
i  Niemojowskim),  1599  w  Wilnie  (jezuity  Marci- 
na Śmigleckiego  i  Mikołajewskim,  Janicyuszem 
ł  araeyanem).  W  dobie  prsedrokossowej  u  je- 
zuitów polskich  lijawnia  si^  dąlnońó  ku  związa- 
nin  Rzpltej  Polskiej  s  Wiedniem,  o  czem  ówiad- 
czy  kilka  faktów.  Tendencya  ta  miała  tę  jeszcze 
podstawę,  te  początkowo  jezuici  polscy  wchodzili 
w  skład  prowincyi  austryackiej,  póki  wybór  Wa- 
lezego  na  króla  polskiego  i  antagonizm  Francyi 
a  Habsburgami  nie  spowodował  utworzenia  o- 
sobnęj  prowincyi  polskiej.  W  wąsach  właśnie 
elekoyi  tego  Henryka  Waleiego  prsybył  do  Pol- 
ski nnncyUBB  Commendone,  otiem  popierania 
kandydatury  arcyksiooia  Ernesta.  1  zwrócił  się 
do  rektora  wileńskiego,  jezuity  Warszewiokiego, 
z  tądaniem  współdziałacia  w  robocie  poli- 
tycznej na  rzecz  Habsburgów.  Warssewiokl  od- 
mówił, ale  za  to  profesor  kollegium  pułtuskiego, 
jezuita  Massimo  Blilanese,  pracował  wraz  z  bi- 
skupem płockim,  Myszkowskim,  na  rzeoz  kan- 
dydata austryackiego,  uiyczając  temu  biskupowi, 
dla  porozumiewania  się  a  jesuitaml  anstryackimi, 
swej  metody  sekretnej  korrespondencyi  (listy  te 
z  r.  1578  I  1574  dziÓ  przechowywane  w  tajnem 
archiwum  oesarskłem).  Mimo  następnego  oddzie- 
lenia się  prowincyi  polskiej  od  Ausfaryi,  w  czasie 
drugiego  bezkrólewia  Jeaniul  zdobywali  energicz- 
nie na  Litwie  stronników  na  rzeos  aroyksięcia 
Ernesta  Krzysztof  Warszewicki*,  przez  Wierz- 
bowskiego, str.  53  — -  54);  póino,  bo  dopiero 
w  czerwcu  1577  r.,  słoiyli  królowi  Batoremu 
powinszowania  wstąpienia  na  tron  polski.  Wkrót- 
ce jednak  spostrie^l  wielką  ftyezliwońó  w  Ba- 
torym, który  zaznaczył  w  liście  do  J-ów  wileń- 
skich z  dnia  24  czerwca  1577  r.,  &e  zakon  mu 
jest  ypotnebny*;  zakładał  im  kollegla  i  akadfr-  I 


mię  wileńską,  z  jezuitów  wybierał  sobie  spo- 
wiedników (jezuici:  Arias  i  Marcin  Laterna).  Za 
Batorego  w  akcyi  politycznej  szcsególnie  uwy- 
datnił się  jezuita  PosseTino  (ob.),  który  (wy- 
słany w  marcu  1581  r.  a  Rzymu)  brał  orynny 
udział  w  układach  iamozapolskiob  (13  grudnia 
1581 — 15  stycznia  1682  r.),  a  następnie  praco- 
wał nad  zbliżeniem  cesarza  Rudolfa  II  z  Bato- 
rym i  utworzeniem  ligi  przeciw  Tarcyi.  Dalszy 
ciąg  akcyi  politycznej  przeciął  nagły  roakas  pa- 
pietaf  wydalający  go  (16  Intego  1586  r.)  a  dwom 
Batorego  do  Brnnsbergi.  W  latach  1586  — 86 
utył  go  znowu  Sykstus  V  w  sprawie  przedśmiert- 
nych planów  wojennych  Batorego;  gdy  jednak 
po  śmierci  Batorego  okazał  się  obojętnym  wobec 
kandydata  anstrynoklego,  otrzymał  roskas  oposz- 
ozenia  Polski  i  usunięcia  się  do  Padwy.  —  Ody 
na  tronie  polskim  zasiadł  Zygmunt  III,  którego 
jezaici  (Warszewicki,  Nikowicz,  Oołyński)  za  mło- 
du wychowali  w  Szwecyi,  wpływ  J-ów  dosseti 
w  Polsce  do  bardso  anaoanyoh  'roamiarów.  Jut 
z  Saweoyi  przybył  s  Zygmuntem  królewiczem 
spowiednik,  jezuita  Bernard  Oołyński,  i  pozostał 
na  tem  stanowisku  al  do  swej  śmierci  (f  1599). 
Ka  swem  stanowisku  naraził  sobie  wielu  współ- 
czesnych, a  u  kronikarza,  biskupa  Piaseckiego, 
zyskał  aarznt,  te  sprsyj^  Anstryi.  Po  Oołyń- 
skim  spowiednikami  Zygmunta  III  byli:  Frydryk 
Bartcz  (t  1609),  Michał  Bekao,  Jakób  Merkwart. 
W  chwili  wbtąplenia  na  tron  kaznodzieją  kró- 
lewskim został  Skarga  (ob.),  po  nim  Mateusz 
Bembns  (wydalony  r.  1618  i  dworu  aa  to,  fte, 
wysłany  do  Rzymu,  pertraktował  z  papietem 
w  pewnych  sprawach,  wbrew  zakazowi  królew- 
skiemu), Walenty  Fabrycy,  Walenty  Tarło,  Se- 
bastyan  Lejszozewski.  Spowiednicy  królowej: 
Emhofer,  Quadrantin,  FreiUer,  Seidel.  Stanowi- 
ska spowiednika  i  kaznodziei  („patres  aulid*) 
przyczyniały  się  wiele  do  znaczenia  zakonn. 
Oni  powiadamiają  współbraci  c  taklem  a  takiem 
usposobieniu  króla,  a  nuucynsze  dostają  waka- 
aówkl  a  Rzymn,  by  wypytali  się  jakie  są  nąj- 
lepsze  sposoby  ujęcia  króla  i  miłych  mu  osób 
(Rykaciewskl  .Rei.  nnnc."  II,  120).  Za  Zyg- 
munta ni  Jezuici  posiadali  największy  wpływ 
tt  dworu "  („Zbiór  pamiętn.  Niemcewicza*  U, 
141).  Ujawniał  się  on  szczególnie  w  rozdaw- 
nictwie araędów,  przyozem  jeanid  starali  się  n- 
sunąó  od  łask  królewskich  innowierców,  a  a  ka- 
tolików często  poprzeó  swych  protegowanych. 
W  tym  kierunku  popierał  na  dworze  J-ów,  pray- 
jaciel  ich,  Bobola  (ob.),  mianowany  w  r.  1595 
burgrabią  krakowskim,  r.  1699  sekretarzem  kró- 
lewskim, a  roku  1607  podkomorzym  królewskim 
(w  arohiwum  w  Nieświeżu  znajdtgą  się  33  listy 
Boboli).  Dnig^  przyjazną  dla  jezuitów  osobą 
na  dworze  była  ochmistrayni  (czyli  po  niemieoka 
„Mejerln"),  Urssula  Oienger,  Niemka  (praybyta 
w  r.  1592  z  fraucymerem  arcyksiężnej  Anny, 
pierwszej  żony  Zygmunta  lU).  której  zasługi  na- 
grodził Urban  VIII  podarunkiem  róiy* 
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(Liosne  jej  listy  są  w  Sitokholmie  w  BiksarU- 

vet).  ZnacBDy  wpływ  jezułtóv  na  dworce  kró- 
lewskim obruszał  pewoą  ca^Aó  sclachty  tem 
więoej,  it  Skarga,  sądząc,  że  trzeba  .politykę 
do  teologii  naoiągaó^^  występował  ostro  w  swych 
kasaniaoh  prieoiw  prerogatywom  isby  poselskiej 
i  salachty,  a  podnosił  władsę  królewską.  Sacse- 
gólaie  jednak  innowierców  obursał  Skarga  tem, 
te  wras  z  wielu  jezuitami  w  pismach  polemicz- 
nych występował  przeciw  Konfederacyi  War- 
szawskiej s  r.  1678  i  sprzeciwiał  się  nstano- 
wieaiu  jej  „procesn*  przeciw  wybnchom  nieto- 
leranoyi  religijnej.  Rosnące  z  tych  powodów 
oburzenie  na  J-ów  chowało  się  początkowo  pod 
pseudonimy  we  współczesnych  broszurach  (np. 
sławniy  ,Aotio  equitls  Poloni  in  jezuitas  prima' 
r.  1500,  napisanej  albo  przez  poetę,  Sebastyana 
Klonowlcza,  albo  przez  rektora  kalwińskiej  szko- 
ły w  Łewartowie,  Wojciecha  z  Kalissa),  at  wybuchło 
aa  jaw  w  czasie  rokoszu  Zebrzydowskie- 
go r.  1606.  Na  zjeździe  lubelskim  Jan  Szczęs- 
ny Herburt  i  Piotr  Gorajski  powstawali  na  je- 
zuitów (czyli  .ssarnńozę  hiszpańską")  o  miesza- 
nie się  do  polityki  i  sympatye  dla  Austryi, 
a  na  rokoszu  pod  Sandomierzem  uchwalono  d. 
1  wrzeónia  1606  r.  w  artykule  80-ym  wygnanie 
J-ów  z  pewnych  miast  Rzpltej,  zamknięcie  ich 
w  wyznaczonych  im  pewnych  miejscach,  wyda 
lenie  zaś  zupełne  z  granic  wszystkich  jezui- 
tów -  cudzoziemców  (artykuł  ten  ogłoszony 
w  Bibliotece  Ordy nacy i  Krasińskich;  , Rokosz ' 
wyd.  Rembowski  roku  1893,  str.  301).  — 
W  czasie  tego  rokoszu  pojawiło  się  mnóstwo 
pism  ulotnych  przeciw  J-om.  Najsłynniejszą  z  tych 
broszur  w  Europie  była  ^Consilinm  datum  ami- 

00  de  reonperanda  pace"  (r.  1607  rada  dana 
przyjacielowi,  dowodząca,  fie  póty  w  Polsce  nie 
będzie  pokoju,  póki  się  J-tów  w  niej  będzie 
cierpiało).    W  odpowiedzi  na  te  napaści  rokoszan 

1  ich  artykuł  28  wypowiedział  Skarga  w  Wiśli- 
cy (gdzie  zóbrało  się  przeciw  rokoszowi  etron- 
niotwo  królewskie)  dnia  17  września  1600  obro- 
nę zakonu,  , kazanie  wiślickie,"  które  wydał  po- 
tem pod  nagłówkiem  , Próba  Societatis*.  Po  zmu- 
szeniu rokoszu  pod  Janowcem  do  rozejścia  się  — 
upadł  na  sejmie  28  maja  1607  artykuł  roko- 
szowy przeciw  J-tom,  a  nawet  zapadła  nohwa- 
ła  przywrócenia  J-tów  do  Torunia  i  tych  miast 
pruskich,  które  ich  tymczasem  istotnie  wydalió 
zdołały.  Po  rosbiciu  rokoszu  pod  Guzowem  ge- 
nerał zakonu  przysłał  gratulacye  królowi,  na  co 
król  odpowiedział  listem  28  listopada  1608.  Jak 
gdzieindziej  w  Europie,  tak  i  w  Polsce  ruch  anty- 
jezuicki  ten  miał  skutek,  źe  odtąd  J.  daleko  bar- 
dziej przylgnęli  do  narodu  i  alaó  się  z  jego  dą- 
żeniami starali.  I  tak  do  czasu  rokossn  pro- 
winoyałami  w  Polsce  są  sami  cudzoziemcy  (Fran- 
ciszek Sttunier,  ar.  w  Barcelonie),  1&76  — 1680; 
Jan  Garminata,  Sycylijczyk  „deslgnatus",  r.  1581; 
Paweł  Jan  Campano,  Włocb,  1581 — 91,  Ludwik 
Maselle  1591—94;  Bernard  Confaloneri  1594  — 


045 

1509,  Alabiani  Garcias  1590,  —  Hieronim  Dan- 

dini,  Medyolańczyk,  1699—1602;  Decins  StriYerius, 
Austryak  1508  —  1608).    Antyaustryacki  rokosz 
Zebrzydowskiego  spowodował,  fte  prowinoyał  Stri- 
Yerius, który  właśnie  był  „Austryakiem'*,  ustąpił, 
•  miejsce  jego  zajął  po  rai  pierwszy  Polaka  Piotr 
Fabrycy  Kowalski  (1608—1614),  po  nim  Stani- 
sław Gawroński  (1614 —  1617)  i  z  wyjątkiem 
przerwy  za  Włocha  Jana  Argenti  (1617 — 1622) 
od  r.  1622  (Tyszkiewicz)  sami  jut  Polacy  (Spis 
wBsystkiGh  prowinoyałów  w  Polsce  jest  w  »Je- 
suioi  w  Polsce"  X.  Załęskiego,  t.  III  str.  1180). 
Później  saś  wskutek  listu  Władysława  IV  d.  13 
kwietnia  1646  do  generała  Cosaty  przeciw  mia- 
nowaniu J-tów  cudzoziemców  na  jakiekolwiek  wyi- 
sze  stanowiska  zakonne  w  Polsce  (słuszność  te- 
go iądania  illnatnąje  póśuiejsza  rola  J-ty  Voty, 
por.  niftej),  zakon  ostatecznie  zupełnie  jui  polaz- 
czeje.    Rokosz  Zebrzydowskiego  wywarł  i  ten 
skutek  na  zakon,  że  odtąd  skojarzył  się  on  sil- 
nie s  tendencyami  sslacheokiemi.  Najbliższym  te- 
go objawem  było  nowe  wydanie  kazań  Skargi 
w  r.  1610,  w  niem  bowiem  nowy  prowincyał  polski, 
Piotr  Kowalski,  kazał  opuścić  szóste  kazanie  ,0  mo- 
narchii i  królestwie",  które  mogłoby  się  niepo- 
dobaó  nieoierpiącej  ^absolutum  dominium"  szlach- 
cie.  Cała  Rsplita  Polska  nie  przedstawiała  jesz- 
cze po  rokoszu  pewnej  jedności  terrytoryalnej 
w  zakonie,  bo  jednocześnie  z  tym  przełomem 
w  polskim  jezuityźmie  dokonywa  się  jednak  i  se- 
wnętrzna  przemiana  w  organizacyi  polskiej  prowin- 
oyi.  Od  r.  1608  podzielona  była  prowincya  na  zu- 
pełnie oddslelne  dwie,  polską  1  litewską,  z  o- 
sobnymi  prowincyałami. — W  czasie,  gdy  w  Polsce 
rokoszanie  zamyślali  wydalió  J-tów,  —  spółcze- 
śnie  kilku  J-tów  polskich  dostało  się  w  dwu- 
letnią niewolę  w  Moskwie.    Stało  to  się  w  cza- 
sie upadku  Dymitra  Samozwańca,  o  który  roko- 
szanie również  mieli  pretensye  do  J-tów.  Wła- 
ściwie jednak  dopiero  s  końcem  marca  1604, 
w  czasie  jawnego  już  jego  wystąpienia  w  Kra- 
kowie, zbliżyli  się  duń  po  ras  pierwszy  J.  Tu 
zaraz  przyłożyli  ręki  do  tajnego  nawrócenia  go 
na  wiarę  katolicką  i  prawdopodobnie  życzliwie 
dlań  usposobili  Zygmunta  III.  Odtąd  trzymali  się 
jego  boku  w  roli  kapelanów  towarzyszącego  mu 
orszaku  polskiego.  Polityczną  cechę  miała  mlssya. 
w  jakiej  Dynutr  wysłi^  jednego  z  J-tów  (Ławio- 
kiego)  z  końcem  grudnia  1605  do  papieża  (o  li- 
dze przeciw  Turcyi  i  sporze  z  królem  polskim). 
Nim  wrócił  jez.  Ławioki,  Dymitr  padł  ofiarą  sprzy- 
siężenia.   Po  krzykaoh  rokoszan  na  mieszanie  się 
J-tów  do  polityki  —  J.  polscy  na  długi  czas  nie 
dali  żadnych  posorów  do  ponawiania  o  to  na 
nich  napaści.  Kiedy  jednak  na  tron  polski  wstą- 
pił Jan  Kazimierz,  który  w  latach  1643—5  od- 
byt nowioyat  w  zakonie  j-okim,  a  zostawszy  kró- 
lem, lałożył  kollegium  w  Warszawie  i  Reźlu,  czuł 
się  jakoby  .należącym  do  zakonu*  i  woził  w  swym 
orszaku  zawsze  5-u  J-tów,  a  często  do  akcyj  dyplo- 
matycznych z  Wiedniem  uż>wał  J-tów  (Adria- 
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niego  1650  i  1655  i  Schoenhofa  1655)— adarsył  < 
sio  wypadek  przejścia  lista  kompromituj ąoego 
w  wyBoUm  stopnia  J-9  Ciedssewskiego,  który  saj- 
mowoł  jedeu  s  najwyftssyob  stopni  w  hierarchii 
J-tów  polskioh,  bo  był  prepoaytem  warssawsUe- 
co  doma  profesów,  a  w  latach  1655 — 1658  pro- 
wincyf^m  litewskim.  Praedsięwzlął  on  samowol- 
nie poia  plecami  króla  nakłonió  cesana  i  króla 
polskiego  do  lawaroia  traktatu,  któryby  naatop- 
stwo  na  tronie  polskim  aabespiecsał  dla  domu 
anstryaokiego.  W  sierpniu  r.  1659  a  całej  jego 
nader  obfitej  korrespondencyi  w  tej  sprawie  wy- 
syłanej (w  której  niebrak  prieswisk  dosadnych 
na  królową  polską)  prsejęto  jeden  list,  który 
wykrył  całą  jego  in^gę.  Ciecisiewskif  ninany  sa 
winnego,  mnaiuł  a  roskaaa  królewskiego  9  wrae- 
ónia  opnśoió  dwór  i  WarsaawQ;  ałoSono  go  na* 
Bt9pBie  a  prepozytcry  i  relegowano  do  ustronnej 
reaydenoyi  w  Beśln  na  Warmii.  Śród  8-u  zarau- 
tów,  jakie  przeciw  niemu  8  maja  1660  spisał 
prowincyał  J-ów  Schoenhof.  saanaoaono,  ie  samo- 
wolnie zabrał  sio  do  traktowania  spraw  powo- 
łaniu jego  Bupełnie  obcych,  te  chciał  narauoló 
Polakom  koniecznie  pewnego  króla  wbrew  pra- 
wom kraju  bes  poprzedniej  elekoyi  itp.  W  spizeca- 
nośoi  z  tern  uznaniem  winy  Ciecisaewskiego 
jest  fakt,  te  został  znowu  r.  1666  prepozytem 
domu  profesów  w  Wilnie,  a  r.  1666  prowinoya* 
łem  litewskim,  oraa  spowiednikiem  i  teologiem 
króla  Michała,  a  po  jego  ómieroł  figurował  Aród 
.konfldentów"  popierających  na  elekoyi  Lotaryń- 
oayka.  Na  dworze  wybranego  nastopnie  króla 
Sobieskiego  wydatoił  się  w  akoyi  politycznej  jea. 
Vota,  Sabaudoayk;  nie  mógł  on  mieć  przywiązania 
do  obcego  narodu,  a  jednak  wpłynął  na  jego  lo- 
sy potężnie  a  niekorzystnie.  Od  r.  1574  sekre- 
tarz króla  Sobieskiego  i  nieodstępny  jego  towar 
rżysz,  cieszył  się  wielkim  nań  wpływem.  No- 
sząc się  z  planem  ligi  chrzeńciaństwa  przeciw 
Turcyi,  skleił  niekorzystny  dla  Polski  pokój  Orzy- 
mułtowskiego  (1686),  wytargowawszy  przytem  po- 
zwolenie na  sałotenie  missyi  J-oklej  w  Moskwie 
(wyrzuconej  już  1689).  Przyczynił  się  do  poje- 
dnania Fryderyka  III  Hohensollema  a  Sobieskim, 
a  po  ómierci  króla  (1096)  zostawszy  spowiedni- 
kiem Angusta  II  Mocnego,  odegrał  w  sprawie  uzy- 
skania tytułu  królewskiego  dla  Hohenzollernów 
„rolę  (jak  przyznają  dzid  sami  J.  polscy)  a  wie- 
lu miar  dla  Polaków  wstrętną".  Sam  Vota  pi- 
sał (por.  »Der  Anthell  der  Jestdten  an  der  prus- 
sischen  Kooigskrone  von  1701"  praez  d-ra  Hikol. 
Thoemesa,  Berlin  1892)  do  Fryderyka  III,  te  był 
pierwszym  mętem  stanu  za  granicą,  który  ideę 
pruskiego  królestwa  uchwycił,  ustnie  i  pisemnie 
popierał  i  poiostirf  natchnionym  prawnicaym  jej 
posłannikiem.  Pracował  a  całych  sił  dla  tej  spra* 
wy  wraz  z  wiedeńskim  jesuitą  Wolfem,  jednał 
dla  niej  spowiedników  cesarskich,  kuryę  rzym- 
ską i  ksiąłąt  włoskich.  Z  polecenia  elektora 
agitował  na  rieos  tytułu  króla  pruskiego  w  Pol- 
sce, tumaniąc  oburaonycb  na  teo  plan  Polaków. 


<  Mimo  ostentacyjnego  pomimęoia  papieia  w  sta- 
raniach o  koronę  praez  elektora,  jez.  Vota  wpłynął 
tak  na  króla  i  „przesądnych*  panów  polskleh,  te 
wysłali  posłów  1  gratulacyami  na  akt  koronacyi 
w  Królewcu,  i  sam  treóó  gratulacyi  dla  nich 
ułożył.  Zaproszony  następnie,  osobińcie  assysto- 
wał  w  uroczystościach  koronacyjnych.  Ody  pa- 
pież zaprotestował  praeciw  tej  koronacyi,  w  Pol- 
sce po  powrocie  Voty  posypały  się  ze  strony 
polskiej  pogróżki  i  krzyki  o  wydalenie  jego  z  dwo- 
ru, lecz  on  drwił  sobie  z  bezskuteozDyoh  „pioru- 
nów aiedmiopagórkowego  miasta* ,  a  dla  od- 
działania na  szlachtę  polską  wygotował  o  nie- 
szkodliwości tej  koronaoyi  teaktat,  który  król 
pruski  wydnikował  tajemnie  w  Ęiólewon  i  roz- 
rzucił po  Polsce.  Odszczególniał  też  aa  to  Fry- 
deryk w  spotkaniach  osobistych  J-ę  Votę,  a  nawet 
starał  się  dlań  o  kapelusz  kardynalski,  śląc  w  tej 
mierze  specjalny  memoryał  do  Wiednia,  areda- 
gowany  przes  aamego  Votę,  ale  beasknteoinie. 
Pod  tym  względem  szczęśliwszym  był  jez.  Baler- 
no.  który  za  dziewosłęby  królewicza  polskiego 
(pótoiejszego  Augusta  III)  z  aroyksiężoiczką  aa- 
Btryaoliią  i  zwiąsane  a  tem  nawrócenie  się  jego 
dostał  kapelnss  kardynalski  uroczyście  (3  kwietnia 
1720  r.  w  Warszawie). 

Szkołj  jezuickie  i  tporj  o  nie.  Swój  system 
nauk,  wyłożony  w  słynnem.R&tio  studiomm",  za- 
potycayli  00.  J.  od  uniwersytetów  XVI  w.  (pa- 
ryskiego i  lowańskiego).  Ułożony  (wskutek  uchwa- 
ły kongregaoyi  generalnej  r.  1581)  plan  nauk 
przeszedł  praez  trzy  rewizye,  puczem,  na  pod- 
stawie doświadczeń  i  prób  po  prowinoyach  do- 
konanych, ogłoszono  ten  kodeka  sskolny  w  r.  1599 
pod  nagłówkiem  ,Ratlo  atque  institntio  studiomm 
Societatis  Jeau*  i  odtąd  obowiązuje  on  wsayst- 
kłe  sakoły  jezuickie  na  całej  kuli  ziemskiej,  bez 
uwaględnienia  właściwości  narodowych.  KoUegia 
jeanickie  były  albo  nitsse,  albo  średnie,  albo  wyż- 
sae,  zależnie  od  tego,  s  ilu  klas  się  składdy. 

A)  kolleginm  średnie  składało  się  a  5  klas;  z  tych 
trzy  najniższe  zwały  się  gramatykaluemi  (clas- 
ses  grammatioae),  tj.  1)  infima  (niższa),  2)  średnia 
(media)  lub  gramatyka,  3)  wyżsaa  (suprema)  lub 
aintioiB.  Następnie  były  dwie  wyższe  klasy: 
4)  hnmanitas  (też  zwana  poesis)  i  5)  rhetorica. 
We  wszystłdch  klasach  kurs  był  roczny,  w  ostat- 
niej dwuręczny.    Wiek  uczniów  od  10  — 16  lat. 

B)  Wyższe  od  tego  (średniego)  kollegium  były 
kollegia  (wyższe).  Obe^jmowały  ponadto  naukę 
filozofii  (8  lata)  i  teologii  (4  lata)  dla  samych 
członków  zakonu.  Zwały  się  .studia  superiora*, 
w  przeciwstawieniu  do  kollegium  średniego'  obej- 
mującego , studia  inferiora".  C)  kollegia  niżaze 
obejmowały  tylko  klasy  gramatykalae.  Póiniej 
dodano  do  nich  jeszcze  przygotowawczą  (parva). 
Zwierzcbnośó  kollegium  stanowili  (oprócz,  ooiy- 
wiśoie,  generała  1  prowiucyała):  1)  rektor  na  lat 
8  przez  samego  generała  mianowany  2)  prefekt 
mianowany  praez  prowiucyała  (praefectns  stu- 
diomm i  3)  dragi  prefekt  klas  niżsiych.  Sakoły 
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j-ckie  były  niesaleine  od  wsielkiej  Inuę)  władsy 
(priTlIegium  exemptionis).  W  aikołaoh  j-oldch,  tak 
jak  w  średniowieczny cb,  teologia  była  oBtateonym 
eelem  i  koroną  wszystkich  studyów.  Inne  unue- 
jętnośei  były  stopniami  do  niej.  Ołitwnie  uwaględ- 
niaao  łaciny.  Wydania  starołytnjoh  autorów  by- 
ły tak  swane  .editionoes  castlgatse",  t.  j.  ooayBs< 
osone  „ad  usnm  sctaolarum'  a  ustępów  ^gorszą- 
cych*.    Do  nauki  gramatyki  łacińskiej  używano 
słynnego  AWara  (Alraresa)  podręcznika  zawiłe- 
go pod  tytałem  ,£mmanaeU8  Alvari  e  Soeletate 
Jesn  de  Inatitatione  grammatica  Hbrl  tres*,  kil* 
kadziesiąt  wydań.    Nauki  udzielano  bezpłatnie.  I 
W  szkołach  był  podział  między  bogatymi  a  ubo*  ! 
gimi  uczniami,  ,panprami*'.    „Pauprowie*  usługi- 
wali samotnym  paniczom.     Zamiast  podniecać, 
jak  dziś,  uczniów  wykładem  otywionym  i  obu- 
dzaniem  w  nich  zamiłowania  do  samego  przed- 
miotu, J.  aiywali  ku  temu  emulaoyi,  dzieląc  kla- 
sy na  wojujące  z  sobą  obozy  Rzymian  i  Karta* 
gińczyków  i  konsulami,  kwestorami  i  t  p.  i  do- 
roosnemi  naukowemi  „koncertacyami'  (zapasa- 
mi). Przewodnią  myślą  J-tów  było  przedewszyst- 
kiem  wychować  gorliwych  katolików.  „Ołównem 
zadaniem  sakonu  jest  odpowiednie  instytutowi 
naasemn  nauki  tak  wykładać,  aieby  przez  nie 
noaniowie  do  poznania  i  miłodol  naszego  Stwór- 
cy i  Zbawiciela  zachęceni  byli"    (Ratio  studio* 
rum).    Stąd  bardzo  częste  w  niob  praktyki  reli- 
gijne, dalekie  pobołoe  pielgrzymki  uczniów,  za- 
kładania bractw  nabotnyołi.  Pierwsze  takie  brac- 
two sałoiyli  r.  1658  —  1568  mistrzowie  grama- 
tyki: Bebastyan  Cabraasi  przy  koUegium  rzymskiem 
i  Jan  Leon  w  Leodyum,  pod  nazwą  „Sodalitas  an- 
nonoiatae  Mariae  Yirginis".    Organizacya  tego 
braetwa  sodalisów  maryańskich  roisaonyła  się 
po  całej  Europie,  wiążąc  a  zakonem  szerokie  la- 
Btępy  jego  wychowanków.  Sodallsi  wybierali  swój 
wydział,  ale  rządził  aodalioyą  J.- profesor,  .mo- 
derator Bodalitii."  W  r.  1584  kongregacya  mary  ań- 
ska  liczyła  jut  w  Europie  80000  sodalisów -stu- 
dentów. W  Polsce  wprowadzono  kongregacyę  so- 
dalisów w  Poznaniu  30  września  1574.   W  r.  1585 
podzielono  kongregacyę  jnt  na  dwie,  a  1614  na 
8  caęóci.    Od  r.  1608  do  kongregaoyi  przyjmu- 
je zakon  i  nie -studentów.    Szkoły  j-ckie  w  cza- 
sie uroczystości  ursądiały  publiczne  popisy,  ssoie- 
gólnie  na  końcu  roku  szkolnego,  gdy  przy  huku 
bębnów  i  orkiestry  szkolnej  rozdawano  nagrody. 
Przy  tej  sposobności  odgrywali  studenci  j-ccy 
jpdyalogi',  głównie  aa  tle  pobotnem  ułoftone  (caa- 
aem  ua  cześć  dobrodziejów  sakona).   Treść  ich 
panegiryoina,  allegoryczna,  reiyaerya  efektowna. 

Szkoły  j*ckie  niezmiernie  aaybko  się  rosprze- 
straeniły  i  rozroały  po  Bzeczypoapolitej.  W  cza- 
sie śmierci  Batorego  jest  jui  15  zakładów  nau- 
kowych w  prowinoyi  pohklej  (razem  i  Siedmio- 
g^rodem),  a  do  nich  noięszoza  6  00p  uczniów, 
W  kilka  lat  po  rokoszu  pobiera  naukę  w  sako- 
łaob  j-okich  8  do  10  tya.  uczniów.  KoUegiów  je* 
sniokiob  było  w  Police  68.    Oosywiśoie,  śe  tak 


szybki  rozrost  szkół  j*ckioh  mudał  zwrócić  na 
siebie  uwagę,  a  następnie  obudzić  antagonizm 
n  prastarej  naczelniczki  wychowania  w  Polaee, 
akademii  krakowskiej. 

Początkowo  akademia  przychylną  była  J-tom 
i  dozwalała  im  ai^adać  szkoły  w  Poznaniu  i  Puł- 
tusku, mimo  te  w  nich  istnlaty  przedtem  ko- 
lonie akademickie.  Kiedy  jednak  osiedli  w  sa- 
mym Krakowie  r.  1583,  uniwersytet  zaatraegł  się 
praeciw  otwarciu  przez  nich  szkół  publicznych, 
chyba,  fte  uczniowie  ich  będą  witisywali  się  w  al- 
hnm  akademickie  i  poza  szkołą  j-oką  podlegali 
jarysdykcyi  rektora  uniwersytetu.  Po  wydaniu 
tego  zastrzelenia,  albo  ^konsensu",  jezuici  nie 
otwierali  szkół  i  trwał  spokój.  Pierwszy  zatarg 
wybuchł,  gdy  r.  1611  w  Posnanin  jezuici  zamy- 
ślili kolleginm  swe  podnieść  do  godności  akademii, 
to  jest  uzyskać  prawo  nadawania  stopni  nauko- 
wych: bakałarza,  mistrza,  doktora.  Uniwersytet 
Jagielloński,  w  obawie  o  swe  koUegium  Lnbrań- 
skie  w  Poznaniu  (istniejące  tam  od  r.  1519)  — 
zaprotestował  przeciw  temu  zamiarowi  w  kapi- 
tule, wyprawił  poselstwo  do  kancelaryi  papies- 
kiej (dattaryi),  wreszcie  poruszył  całą  sprawę  na 
sejmie  w  Warszawie  r.  1618.  Uniwersytet  osta- 
tecznie wygrał  tę  sprawę  r.  1616.  Żarze  wie  za- 
targu przeniosło  się  następnie  do  samego  Kra- 
kowa. Tu  jezuici,  opierając  się  na  wyda- 
nym r.  1588  .konsensie*  czyli  zastrzefteniu  uni- 
wersytetu, postanowili  otworzyć  szkoły  na  warun- 
kach w  nim  zakreślonych.  Jakot  r.  1611,  przy 
swym  wspaniałym,  święto  r.  1605  roipociętym, 
kościele  św.  Piotra  ustanowili  .studium  dome- 
sticum"  dla  własnych  nowicyusaów  zakonnych. 
Zaniepokojony  tem  uniwersytet  uapokoiła  uchwa- 
ła sejmowa  i  r.  1618  i  broTe  papieskie  z  r.  1614, 
zatwierdzając  mu  dawne  przywileje.  Równole- 
gle z  tem  toczy  się  międay  uniwersytetem  a  za- 
konem walka  w  broszurach  i  paszkwilach  ulot- 
nych. Tak  r.  1616  wieloletni  rektor  akademii, 
Jakób  Najmanowicz,  wydał  pismo  ulotne:  „Ca- 
thedra albo  kazanie  na  niedzielę  pierwszą  po 
Trzech  Królach,  za  kolendę  do  profesorów  za- 
cnej Akademii  Krakowskiej*.  J.  tet  odpowiedzieli 
na  to — i  wywiąiała  się  stąd  ożywiona  polemika 
broszurowa.  Najbardziej  ciętem  piórem  zaznaczył 
się  w  niej  inakomity  prof.  uniw.  Jagiellońskiego, 
słynny  matematyk  i  lekarz,  Jan  Brotek  (Brosciua) 
(ob,  Brotek)  w  3  ch  broszurach  (1625):  1)  .Oratis 
albo  Discurs  I  ziemianina  z  plebanem";  2)  „Pray- 
wilej  albo  Diskurs  II  ziemianina  z  plebanem*; 
3)  .Consens  albo  Diskurs  III  ziemianina  i  pleba- 
nem*. Za  druk  utworów  Brotka:  „Oratisa*  i  .Pro- 
roctwa Hildegardy* — został  nbiozowany  u  pręgie- 
rza drukarz  Piotrkowoayk,  a  pisma  Brotka  spa- 
lone priez  kata  na  4  rogach  rynku.  Brossu- 
ry  Brotka  wywołały  tak  zapalczywe  protesty 
le  strony  J-tów,  te  czwarta  broszura  .Yarietas 
albo  Diskurs  IV  ziemianina  i  plebanem*  musia- 
ła zostać  w  tece.  Brotek  gani  w  tych  broszu- 
rach J-cki  sposób  kształcenia  i  wychowania.  Ody 


Digitized  by  Google 


948 


Jesnloi. 


proponycye  J-tów  unii  szkolnej  w  Krakowie  od- 
rauoił  uniwersytet  beswarunkowo,  J.  dnia  13  lipoa 
1622  orooiydoie  otworiyli  kollegiom  św.  Piotra. 
Urocaystoid  lamąoił  protest  kilku  profesorów  nni- 
wersytetn  i  wez wantę  do  rozejścia  się,  wygłoszone 
przez  bedela  uniwersyteckiego,  jako  też  wybija- 
nie Bzyb  w  koUeginm  przez  studentów.  Odtąd 
Kraków  był  widownią  besustannyoli  bójek^  nawet 
po  końoiołaoh,  studentów  J-ckich  i  uniwersytec- 
kimi. Mimo  te  przeszkody  koUegium  ów.  Pio- 
tra otwarte  zostało  następnego  roku,  zaś  w  1626  r. 
Baozęły  funkoyonowaó  w  niem  szkoły  humani- 
tarne, liosące  niebawem  do  100  uozniów.  Prze- 
ciw tema  otwaroin  wniósł  unlweraytet  apellaoyc 
do  trybunału  rzymskiego  (Rota  Romana).  Gdy 
uniwersytet  nie  mógł  dowiedó  swego  prawa  ex- 
olusionis  (t.  j.  monopolu  nauczania)  —  wyrok  wy- 
padł na  korsyńó  J-tów.  Uniwersytet  zaapelował 
do  samego  papleia  i  zwrócił  się  o  pomoc  do 
sejmików  i  sejmów.  Dopiero  jednak,  gdy  umarł 
Zygmnnt  lU,  zaraz  na  sejmie  koronacyjnym  je- 
go syna  r.  1683,  komisaya  wydała  decyzyę  na 
korzyść  uniwersytetu,  a  po  sejmie  poselstwo  zręcz- 
nego dyplomaty,  Jerzego  Ossolińskiego,  wyko- 
łatało  u  papieta  rozkaz  lamkBtęcia  kollegiom 
Aw.  Piotra  w  Krakowie.  Póiniej  jesioze  odzy- 
wają się  ecba  tej  walki:  w  r.  1650  starają  się 
J.  o  otwarcie  swej  akademii  (na  wzór  wileńskiej) 
w  Poznaniu,  a  w  r.  1661  we  Lwowie,  —  oba 
rasy  beiskuteoznie.  Na  nic  się  im  tet  nie  zdało 
pozwolenie,  jakie  r.  1078  usypali  od  króla  So- 
bieskiego na  otwarcie  akademii  w  Poznaniu,  bo 
jui  lb85  król  ten  przywilej  cofnął.  RównieC 
o  opór  akademii  rozbiły  się  starania  J-tÓw  o  wy- 
dalić medycyny  (1688 — 1706  we  Lwowie).  Po- 
wód tych  sporów  między  instytuoyami  oftywio- 
nemi  podobnym  duchem  tkwi  w  rywalizacyi  o  do- 
obody  z  nauczania  i  dotyka  kwestyi  niepobie- 
ranią  przez  J-tów- opłat  za  nauczanie  (, Gratis", 
tytuł  broszury,  znaczy:  darmo).  Uderza  podobień- 
Bt*o  do  walki  Sorbonny  i  J-tami  w  Paryiu.  W  spo- 
rze akademii  Jagiellońskiej  z  J-tami  szczególnie 
ujawnił  swą  niechęć  do  J-tów  nieubłagany  ich 
wróg,  Jerzy  ks.  Zbaraski,  kasztelan  krakowski, 
który,  raz  zrażony  do  J-ty  Bernarda  Gdyńskie- 
go, spowiednika  Zygmunta  III,  o  nieżyczliwe  uspo- 
sobienie króla  dla  niego,  nie  dał  im  odtąd  ni- 
gdy jui  się  przejednać  (Listy  jego  przeciw  J-tom 
obok  wydanego  przez  Niemcewicza  (Pamiętniki) 
snajdnją  się  w  Bibliot.  publioz.  w  Petersburgu, 
Bóine.  F.  IV  67).  Za  jego-to  wiadomoóoią,  je- 
go kuzyn,  Hieronim  Zaborowski,  który  po  9-u  la- 
tach pobytu  w  zakonie  został  z  niego  wydalony, 
wydrukował  r.  1616  sławne  na  cały  świat  ^Mo- 
nita  privatB  Societatis  Jesu'  (Skryte  rady  J-tów, 
tłómaczone  następnie  na  jęa.  niemiecki  (14  wydań, 
ostatnie  1880),  francuski  (3  wyd.),  angielski  (2), 
portugalski,  włoski,  hiszpański,  rossyjski).  Ksią- 
żeczka ta  dostała  się  r.  1620,  na  indeks  ksiąg 
przez  Kościół  zakazanych  i  należała  do  najpo- 
czytniejszych w  Europie.  W  niej  wydalony  J-ta 


,  zdradza*  wskazówki  przełożonych  co  do  postę 
powania  spowiedników,  schlebiania  możnym,  bo- 
gatym wdowom  i  t.  d.— Obok  nniwersyteta  kra- 
kowskiego nlechęó  kn  J-tom  tli^  też  i  óród  ka- 
pituł, z  powodów  mniej-więoej  podobnych,  o  do- 
chody.   Tak  kapituła  poznańska  miała  pro- 
ces 1640  z  J-tami  o  wsi  kapitulne,  swego  cza- 
su im  darowane.   W  obronie  kapituły  wystąpił 
ks.  Harkiewies»  krakowski  stndent  a  osasów  naj- 
żarliwszej  walki  z  J-tami,  który  odtąd  walczył 
niezmordowanie  przeciw  coraz  większemu  boga- 
ceniu się  zakonu.    W  latach  1641 — 1654  wydał 
on  szereg  pism  przeciw  J-tom  w  sprawie  ^ch- 
to  wsi  kapitnlnyob,  jako  też  innych  dóbr  Jaro- 
sławskich (również  darowanych  J-tom  na  nieko- 
rzyść rodów  możnowładczyob).    Zaskarżony  o  to 
przez  przyjaciół  J-tów  przed  rotą  rzymską  i  wy- 
klęty —  gdy  mimo  to  osobiście  obolał  obronić  aię 
w  Rzymie,  został  tamże  bez  sądu  nwięiiony 
i  dopiero  po  pół-roku  wypuszczony,  pod  warun- 
kiem zaprzestania  ataków  na  J-tów.    Wbrew  te- 
mu kapituła  krakowska  jednogłośnie  d.  5-go 
kwiet.  1661  r.  oświadczyła,  że  więzienie  rzymskie 
było  dlań  krzywdą,  a  on  sam  wydrukował  w  Pa^ 
ryżu   .Caroer  Bomanns"   (Więzienie  rzymskie). 
R.  1669  ponownie  micił  się  na  J-tów,  występu- 
jąc przeciw  otwarciu  ich  szkół  publicznych,  w  War- 
szawie i  miessaniu  się  ich  do  polityki.  Zaskar- 
żony o  to  priez  prokuratora  J-tów  litewskiołi 
pned  nancynsaem  Banuzzim,  obłożony  klątwą, 
zawieszony  w  kapłaństwie  i  posbawiony  wsael- 
kich  beneficyów  —  został  skazany  na  dożywotnie 
więzienie  w  klasztorze.    Wyrok  zatwierdził  król 
Michał.     Na   rynku    warssawskim    spalił  kat 
jego  pisma.  Markiewicz  przeprosił  jednak  w  koń- 
ca J-tów  i  uzyskał  zniesienie  wyrokn  nuneyasza 
(t  1687).  Z  zakonów  innych  w  szranki  z  J-tami 
o   wychowanie  młodzieży  wystąpili  obok  aka- 
demii Pijarzy  (których  jeszcze  r.  1642  sprowa- 
dził Władysław  IV).    Nastąpiły  spory  między 
temi  zakonami  o  szkoły  warszawskie  (1670). 
o  piotrkowskie  (1690);  zaostrzyły  się  bardziej  jesz- 
cze o  wileńskie  1722  (gdy  za  wpływem  J-tów 
król  zamknął  r.  1726  szkoły  Pijarom,  sprowadzo- 
nym w  1722  do  Wilna  przez  tamtejszego  bisku- 
pa i  o  lwowskie  (1769—1766).  Od  połowy  XVIII 
wieko  cecha  tej  walki  się  zmienia  w  walkę  dwóch 
systemów.    P^arzy  bowiem  wnosili  rzeczy  nowe, 
jak  wykłady  jęayka  ojczystego,  nanki  przyrodni- 
cze, popnlaryzaoyę  systemu  Kopernika  i  t.  p. 
Walka  skończyła  się  zwycięstwem  Pjjarów  (na 
dyspucie  5  sierpnia   1752)  nad  .prawowierną 
filozofią'  i  przyjęciem  systemu  pijarskiego  prsez 
J-tów.  Był  to  znak  przeżycia  się  i  zaskrzepnię- 
cia  sakonn,  który  dawał  mą  jnż  wyprzedzaó  in- 
nym.  Na  pola  wychowania  zaznaczył  się  jaż 
tylko  wpajaniem  w  serca  wychowanków  nadmier- 
nej żM-liwośoi  religijnej,  która  w  okrzyczanej  na 
całą  Europę  sprawie  toruńskiej  zwróciła  na  Pol- 
skę nwagę  współczesnego  świata.    Oto  w  gru- 
dniu r.  1724   sasila  bójka  studentów  J-okioh 
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s  niemitiokiini  miesEOianami  b  powodu  prooeBsyi 
szkaplernej,  potem  awi^sienie  wyobowanka  j-ckie- 
go  na  ratuasu,  a  niemieckiego  uoinia  przez  J-ów, 
potem  napad  miessosaństwa  niemieckiego  na  ko- 
Aoiół  1  sbesBOieBiosenie  on  ego,  v  koAcn,  na  skai- 
gę  J-tów,  Ea  wyrokiem  eejmu  (do  którego  wy- 
konania naglił  Angoat  II)  ścięcie  burmietrza  Roes- 
nera  i  8  radnyoh. 

Pod  koniec  istnienia  swego  w  Ripitej 
Polskiej}  r.  1772»  stan  sakona  przedstawia  sie 
tak:  kollegiów  51,  resydenoyj  18,  domów  1  staoyj 
missyjnych  przeszło  60.  szkół  66.  konwiktów  szla- 
checkich 15,  seminaryów  duchownych  2,  aka- 
demia 1.  10  drukarń  — osób  2869  (t.  j.  1177 
księty,  599  kleryków,  583  braci).  W  szczegól- 
noioi  osobna  assystencya  polska  w  Bsjmie  obej- 
mowała 4  nastopnjące  prowincye: 

I.  Promneya  Wielkopolska  liczyła:  kollegia 
(z  konwiktami  sslacheckiemi)  w  Kaliszu,  Krośnie, 
Piotrkowie,  Poznaniu  i  Toruniu;  (bez  konwiktów) 
w  Bydgoszczy,  Brześciu.  Koninie.  Krakowie,  Kro- 
śnie, Gdańsku,  Orudziądśn  i  Rawie;  rezydenoy  e: 
w  Łęczycy,  Malborgu,  Międzyrzeczu,  Wołozu 
i  Wschowie;  domy  professów  i  dom  nowi- 
oyatu  w  Krakowie;  domy  missyjne  w  Bi^eJ, 
Kodniu,  na  Kassnbach,  w  Csepielowie,  w  Odań- 
zkn,  V  Jabłonowie.  Jordanowie,  Chojnicach,  Koi- 
lieach. 

II,  ProwiHcya  Małopolska  miała:  kollegia 
(z  konwiktami  salach.)  w  Kamieńcu,  Lwowie, 
Ostrogu,  Sandomierzu;  (bez)  w  Barze,  Jarosławiu, 
Krasnym  Stawie,  Krzemieńcu,  Lublinie,  £acka, 
Przemyślu.  Samborze.  Stanisławowie  i  Owruozu; 
dom  nowicyatu  w  Ostrogu;  dom  3-ej  próby 
w  Jarosławiu;  rezydencye:  w  Winnicy,  Żyto- 
mierza, Janowicaoh,  w  Łaszczowie,  Warszawie, 
Włodzimierzu;  domy  missyjne:  w  Białoeerfcwi, 
łjyszkowie,  Mozyrzu,  Nastasowie,  Połonnem,  Bot- 
uiatowie  i  Szarogrodzle. 

ZZI.  Prowineya  lAtewaka  Uczyła:  w  Wilnie  aka- 
demię (z  seminarynm)  z  konwiktem  Bslacheokim, 
dom  professów  i  nowicyatu  8-ej  próby;  kolle- 
gia: w  Brunsberdae  (z  semin.).  w  Kownie,  w  Kro- 
kach. Dyneburgu,  w  Oroduie,  Iłłukszoie,  w  No- 
wogródku, w  PoBzawie,  Reilu  i  Żodziszkach;  re- 
zydencye: w  Merecau.  Hitawie.  Szombergu  i  Sło« 
nimie;  domy  missyjne:  wE^rólewbn,  w  Kiejda- 
nacb,  Tyl2y,  Wyłkowysskach,  w  Widzeniu,  Lin 
dzie;  staoyj  4,  missyjnych  28. 

ly.  Frowincya  Mazowiecka  miała  kollegia 
z  konwiktami  szlactaeck.:  w  Warszawie,  w  Płockn 
(2  konwikty)  i  w  Pułtuska;  bez  konwiktów:  w  Dro- 
hiczynie, Łomiy,  Mińsku,  NieświeAn,  Orszy,  Piń- 
sku, Słucku  i  Witebsku;  dom  nowicyatu  w  Łom- 
ży; rezydencye:  w Bobrujsku,  Mohylewie  i  Mśoi- 
sławiu;  missye:  w  Gbodczu.  Myszeńou,  Łozowioy, 
Raźnie,  Faszozowie,  Łaohiezyńeaoh,  Turowie,  Rost- 
kowie,  Żurominie;  missyę  (Załuskich)  w  Warsza- 
wie. Majątek  ruchomy  prowinoyj  Polskich,  oaza- 
cowany  na  33  miliony  zł.  p.,  po  kassacie  zako- 
nu, sejm,  uchwaliwszy  .opatrzenie  losu  ez-J-tów" 


(VoI.  Leg.  Vin,  273,  niewykonane),  przekazał  na 
rzecz  KomiBsyi  edukacyjnej,  której  jednak  zrazu 
dostało  się  tylko  800  000  słp^doohodu;  resztę  rozdra- 
pały komissye  lustraoyjiuk  i  rosdawniosa.  W  Oalioyi 
majątek  po-jezuioki  (ly,  miliona  zł.  r.)  zabrano 
na  necz  skarbu  państwa,  a  ei- J-tom  ptaoił  rząd 
pensye.  W  Prusieoh  Zachodnich  pozostali  aft  do 
1780  roku. 

IV.    Mis»/e  poza  Europą.  Współtowarzysz 
Loyoll,  Franciszek  Ksawery,  na  wezwanie  króla 
portugalskiego,  Jana  Ul,  i  papieta,  Pawła  III,  udał 
się  r,  1541  w  oelacb  apostołowania  do  Indyj 
Wschodnich  w  towarzystwie  2  J-tów.  Wyuczyw- 
ssy  się  mowy  Hindów,  zaoz^  ich  nawracać,  je- 
dnając ich  sobie  słodyczą  w  obejściu  i  łagodno- 
ścią. W  mieście  Goa  sałoiył  seminaryum  mis^o- 
nuskie.  a  następnie,  wsparty  nunieniem  rządu 
portugalskiego,  szerzył  misaye  na  wybrzeiaoh  Ma- 
labarskiem  i  Koromandelskiem.  Po  6-letoiej  pracy, 
party  śądzą  nawrócenia  jaknąj większych  ilości 
dusz,  z  hasłem    swojem   .amplinsl  ampliusl  * 
(więcej)  popłynął  do  święto  odkrytej  Japonii 
r.  1547.    Przyswoiwszy  sobie  znowu  język  kra- 
jowców, utworzył  4  gminy  chrześciańskie  na  wy- 
spach Kiuaiu  i  Nippon.    W  drodze  stąd  do  Chin 
zmarł  ten  niezmordowany  missyonars  na  wyspie 
Santian  1561.    Do  Chin  dotarł  w  r.  1684  J  ta 
Mateusz  Ricci  i  dziełami  matematycznemi  zdo- 
był sobie  takie  znaczenie  u  cesarza  chińskiego,  ie, 
mianowany  mandarynem,  mógł  nieznacznie  sze- 
rzyć zasady  wiary  chrseśoiańskiej,  niby  jako  wy- 
jątki s  zagubionego  dzieła  Konfuoyusza.  Zcsa- 
sem  nawróciło  się  tu  do  500000  ludzi.    J.  Nu- 
niez  zaczął  działaó  w  Abissynii,  Oonzalez — w  Ma- 
rokko.    Na  wyspach  FilipińsUoh  stanęło  9  do- 
mów j-ckich.    .Wielki  Mogoł*  Hindustann,  Ak- 
bar,  przyjął  gościnnie  J-t«  Hieronima  Ksawerego 
(1595)  i  rozmyślał  nad  tyciem  Jezusa.    Za  po- 
zwoleniem Hiszpanii  J.  opanowali  Paragwaj  (1601) 
i  urządzili  tam  państwo  teokratycane.  na  wzór 
swyoli  domów  zakonnych.  Całe  tycie  100000-cznej 
ludności  nnądzili  systematyeinie  we^og  pewnyob 
przepisów.  Grunta  uprawiano  komunistycznie.  Do- 
chody przechowywano  w  magazynach  j-okich.  Pod 
hasłem   »Ad  maiorem  Dei  Oloriam*   J.  z  żarli- 
wości swojej  missyjnej  umieli  priystosowsó  się 
do  WBzystUoh  iwyczi^ów  krajowych,  wyzyskaó 
wszystkie  sprzyjające  okoliczności.    Dzięki  temu 
zapałowi  apostolskiemu  w  oiągu  100  lat  missye 
j-ckie  objęły:  Indye  (1542),  Kongo  (1547),  Ja- 
ponię (1540),  Brazylię  (1560),  Abisaynię  (1555). 
Kafrów  (1660),  Angolę  (1561).  Florydę  <1&66). 
wyspy  Moluckie  (1568),    archipelag  Amboi^^^ 
(1569).  Peru  (1569),  Meksyk  (1572),  Paragwaj 
(1576),  Chiny  (1590).   Ceylon  (1602),  Kauadę 
(1611),  Tybet  (1628),  Koohincbinę  (1665),  Wielk4 
MongoUę,  Bengalię,  Tonkln,  Aanam  (1781),  Persie 
(1650)  i  t.  d.  Z  polskich  missyonarsy  piernsBym 
był  J.  Jędrzej  Budomina  (były  starosta  dowgilij- 
ski,  t  5  września  1631  w  Chinach),  Michał  Boym 
(Lwowianin,  t  l^&d  v  Chinach),  Mikołaj  Smo- 
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guleoki  (były  starosta  nakielski,  f  w  Ghinaob 
około  1050),  Wojciech  Męolński  (amęciony  w  Ja- 
ponii 28  marca  1643). 

V.  Znietienh  i  wsirzeszentB  zakonu.  Władoie 
dsiałalnońó  J-tów  ńród  misByl  posa  Europą  stała 
819  V  końoa  jednym  t  walayob  powodów  łoh  ka- 
tastrofy. Pooiątkowo  lakon  sawdnęcsał  Jaknaj- 
większe  poparcie  rsądom  bisepańskiemn  i  portn- 
galskiemu,  dlatego,  te  J-oi,  ssersąo  i  utwierdzając 
religię  katolicką  «  ich  aamorskiob  pot^ftoych  ko- 
loniach, byli  Diezmiemie  korzystnym  organiza- 
cyjnym czynnikiem  dla  obu  państw  półwyspu 
Pirenejskiego.  W  połowie  XVIII  w.  necs  siQ 
zmienia.  Zakon  w  niektórych  punktaob  kolonij 
hiszpańskich,  portagalskich  i  francuskich  zajął 
tak  samodzielne  stanowisko  i  tak  obfite  ciągnął 
se  swoich  placówek  docbody,  fte  laoiął  być  dla 
obu  państw  zuftytem  1  bezowoenem  narzędziem, 

00  więcej,  zbyt  nłezaleSnem,  a  bogatem  pań- 
stewkiem w  państwie.  Nadchodził  sresstą  „wiek 
oówiecenia".  Nastrój  społeczeństw  usposabiał  bar- 
dzo do  ataku  na  J-tów,  azoiególnie  we  Francy! 

1  w  Paryin,  gdzie  przeciw  J-tom  pobudzali  opinię 
przez  pisma  Janseniści  (ob.  Janseninsz  Kor- 
neliusz)—  zacząwszy  od  Koryfeusza  jansenizmń 
Pascala,  który  w  słynnych  swych  .Lettres  pro- 
Yinoiales*  1656,  nderaył  na  naakę  etyki  j-okiej. 
Za  jausenistami  weszli  na  arenę  walki  z  J-tami 
encyklopedyści,  za  opinią  publicznti  zabrały  się 
do  czynów  rządy.  Pierwszy  krok  uczynił  rsąd 
portugalski.  Powodem  władnie  stał  się  za- 
targ rządu  z  J-tami  w  koloniach  połndniowo-ame- 
rykańsUcb,  gdsle  posiadali  oni  niejako  osobne 
swe  państwo  w  Paragwayn.  Na  mocy  ukłn- 
du  Hiszpanii  z  Portugalią  r.  1750,  co  do  wy- 
miany pewnych  terrytoryów,  mieli  J.  oddaó 
na  rseos  państwa  7  probostw.  J-oy  poddani 
podnieśli  zbrojny  rokosz  r.  1758,  któiy  stłumiło 
wojsko  portugalskie.  J-tów  wydalono  z  dworu 
króla  portugalskiego  (1757)  i  wdroiono  przeciw 
nim  śledztwo.  Przed  ukończeniem  dochodzeń 
nastąpił  8  kwietnia  1756  samaoh  na  tycie  kró- 
la portugalskiego,  Józefa  I  Hannela.  Podąjrienie 
padło  na  J-tów;  3  września  1759,  za  sprawą 
nienawistnego  im  ministra  Sebastyana  Josó  de 
Canralho,  margrabiego  de  Pombal  (*  1699 — f  na 
wygnaniu  8  maja  1782),  nwięsiono  120  najwy- 
bitniejszych w  Tajo,  resztę  zaó  wsadzono  na 
okręty  i  wyrzucono  na  wybrzeAu  państwa  Ko- 
ścielnego w  Civit£i  Yeocbia.  Państwo  skonfisko- 
wało dobra.  —  Z  kolei  nastąpił  zatarg  z  J-tami 
w  kolcmlaoh  francuskloh.  Na  jednej  z  wysp  środ- 
kowej Ameryki,  na  Uartynlce,  r.  1748  załoiył 
J-ta  Lavelette,  prokurator  domu  j-ckiego,  pod  po- 
zorem missył  dom  handlowy,  i  przy  pomocy  iyda, 
Kohena  z  San  Domingo,  zagarnął  w  swe  ręce  ca- 
ły monopol  handlu  na  wyspach  sachodnio-in- 
dyjskioh.  Stąd  ska^,  doohodsenia  rsądu  fran- 
cuskiego i  obietnica  (r.  1754)  ze  strony  LaTelette'a 
zaprzestania  handlu.  Mimo  to  na  rzecz  firmy  bra- 
ci Łlonc!  w  Marsylii  wysłał  i  Martyniki  2  olcrę- 


towarowe,  które  schwytali  wojujący  %  Franeyą 
Anglicy.  Poszkodowana  firma  marsylska  wyto- 
czyła o  zwrot  zapłaconych  sum  i  inne  naduży- 
cia sensacyjny  proces,  tak  przeciw  J-cie  Lavelet- 
te^owi,  jako  tet  J-cie  Sacy,  prokuratorowi  general- 
mn.  Wyrok  parlamentu  paryskiego  skasał  ge- 
nert^a  sakonu  na  zapłacenie  279  miliona  liwrów, 
a  komissya  wyznaczona  przez  parlament  prsy- 
stąpiła  do  zbadania  i  rozstrząsania  ustaw  sakonu. 
Równocześnie  opinię  publiczną  poruszył  przeciw 
J-tom  kanonik  katedry  paryskiej,  a  członek  par- 
lamentu, ks.  GhauYeliii,  w  pismach  (r.  1761)  ,ŁeB 
jósuites  criminels  de  ISse  -  majestó  en  thóorie 
et  en  pratiąue'  i  ,Extraits  des  assertiofis  dan- 
góreuses  et  perverses  de  tonte  esp^oe,  que  les 
soi  -  disaut  jÓBuites  ont  de  tous  tempa  opinia- 
trement  aTancóes  enseignćes  et  pabllóes".  GMy 
Óstatecinie  na  ftądauie  komissyi  parlamentu,  aby 
Franoya  dla  swych  J-tów  uzyskała  osobnego 
wikaryusza  generBloego,  odpowiedziano  odmow- 
nie (sławne  .Sint.  ut  sunt,  aut  non  sint"  —  nieoli 
będą  tacy,  jak  są,  albo  nieoh  woale  nie  będą); 
ostateeinie  parlament  6  sierpnia  1762  uchwalił 
rozpuszczenie  całego  zakonu,  zakaz  pobierania 
nauki  u  J-tów  i  konfiskatę  dóbr.  Za  sprawą 
niechętnych  J-om:  ministra  Choiseul-Ambolse  i  mar- 
kizy Pompadour,  Ludwik  XV  podpisał  w  listopa- 
dzie 1764  wyrok,  mocą  którego  zakon  we  l^rsnoyi 
zost^  zniesiony,  choó  członkowie  jego  (4  000  głÓw) 
mogli  w  kraju  posostaó.  Nie  swatając  na  pro- 
test Klemensa  XIII  w  bulli  s  8  stycznia  1765 
.Apostolicum  pascendi",  parlament  pod  wpły- 
wem spółczesnej  akoyi  przeciw  J-tom  w  HIu- 
panii,  9  maja  1767,  wydalił  ostatecznie  wsayst- 
kioh  J  tów  z  granic  państwa.  W  Hiszpanii 
tymezasem  podobnież  J.,  oskarżeni  prses  nieehęt- 
nego  im  ministra  d*Arandę)  o  podburzanie  ludu, 
zostali  wskutek  .sankcyl  pragmatycznej*  Ka- 
rola III  3  kwietnia  1767  wydaleni  w  liczbie 
6  000  z  granic  kraju  i  kolonij  i  pozbawieni  dóbr 
na  rzecz  państwa.  Okręty  nieprzyjęte  w  por- 
tach kościelnych  po  6-miesięoznej  włóczędze  wy- 
sadziły 2500  hisspańsklch  wygnańców  aa  Korsy- 
kę. Dopiero  1768  r.  odstawiono  papieżowi  resztę 
171  J-tów  z  kolonij  hiszpańskich.  Z  królestwa 
Obojga  Sycylij  Ferdynand  IV,  syn  Karola  III 
hiszpańskiego',  aa  sprawą  ministra  Tanncci  wy- 
dalił J-tów  8  listopada  1767  (także  i  Malty);  toż 
samo  5  lutego  1768,  z  księstwa  Parmy.  Aby  swe 
konfiskaty  utwierdzić,  w  stycsnin  1769  r.  nądy: 
hiszpański,  franonski,  portugalski,  zażądały  od 
Kuryl  rzymskiej  suprtnego  zniesienia  lakonn. 
W  dzień  prsed  konsystorsem  w  tej  sprawie  two- 
łanym  umarł  Klemens  XIII.  Następca  jego,  fran- 
ciszkanin, Klemens  XIV,  pod  naciskiem  posła  hias- 
pańskiego,  Monino,  podpisał  21  lipca  1773  breve 
„DominuB  ac  Bedempter  noster*,  znoszące  aa- 
kon  w  calem  ofarześoiaństwie.  W  brere  awem 
papież  wymienia  zarzuty,  rzucane  na  J-tów,  ja- 
ko też  różne  niepokoje  s  powodu  niechęci  ka 
J-tom  wybuchłe;  , chowając  w  skrytośoi  aeroa 
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Bwego  powody*  kaBeaoyi,  podaje  jako  główny 
olięd  utisymania  pokoju  powsaeGhnego.  Gene- 
rał sakonn,  oddany  pod  sąd,  imarł  po  dwnlet- 
niem  (28  wrzeńnia  1778—24  listop.  1776)  wiQ- 
lienia  w  zamka  św.  Anioła  (1775).  W  obwili 
anioBienia  lakon  liozył  22  68Q-oia  członków, 
41  pTOwineyj.  S4  domy  profeasów,  669  koUe- 
giów,  61  nowicyatów,  176  seminaryów,  386  te- 
zydenoyj,  278  missye,  kierowa)  20  akademiami 
i  800  Bzkołami.  Dwa  rządy  niekatolickie:  Prasy 
i  Roasya,  oparły  się  kassaoie  J-tów.  Fryderyk  II 
(którego  proasono  ze  stnmy  j-ckiej  o  zapobie- 
żenie kasBacyl)  obciął  usilnie  ntntymad  po  niej 
J-tów  na  Szląsku  i  w  PruBiech  i  pozwolił  im 
w  oharakterae  księiy  świeckich  przebywać  na 
beneflcyach  i  kształcić  w  dawnych  kollegiaoh. 
Do  Bosayi,  po  wydalenia  J-tów  (1719,  przeby- 
wali w  niej  od  1707)  przea  Piotra  W.,  dostali 
się  J.  dopiero  po  pierwszym  zaborze  Polski 
(w  liozbie  201,  97  keięiy;  mianowicie  osiedli 
na  Białej  Basi).  Katarzyna  II,  mimo  kassaty, 
otrzymała  tych  J-tów,  którym  bp  wileński,  Massal- 
ski,  rozkanał  funkoyonować  nadal  bez  zmiany.  Za 
pozwoleniem  Sieatrzeńcewicaa,  biskupa  mohylew- 
skiego,  otworzyli  J.  80  czerwca  1779  nowicyat 
w  Połooku;  Pius  VI  posła  cesarzowej  Katarzyny  II, 
ex-tl  tę  Benisławskiego,  zapewnił  ustnie,  ie  za- 
twierdza zakon  na  Białej  Rusi.  W  r.  1785,  po 
ńmierci  wiceprowincyała  Czemiewioaa,  obrali  so- 
bie J.  wikaryuBza  generalnego  Lenkiewicaa,  a  po 
śmierci  jego  (1798)  ks.  Koren.  Odr.  1801  mieli 
kollegium  z  koBoiołem  kw.  Katarzyny  w*  Peters- 
burgu. Na  Białej  Busi  kształcili  młodzież  w  swych 
zakładach,  mając  szkołę,  a  od  r.  1811  akademię, 
w  Połooka.  Wydawali  w  Połockn  r.  1818  , Mie- 
sięcznik połooki*. 

W  Europie  zachodniej  plany  odnowienia 
zakonu  pod  pozorem  innych  form  zakonnych 
nie  udawały  nię.  Tak  r.  1787  plan  atwcrieoia 
nowego  zakonu  Wincentynów  apadł,  podobnież 
nie  udał  aię  plan  zakonu  „ojców  wiary"  (lub 
.miaByonaray  wiary*),  przez  Tyrolczyka  Paocari 
z  ex  -  jezuitów  otworzonego,  plan  fcongregacyi 
Serca  Jezuaowego  itp.  Zdaniem  niektórych  je- 
zuici po  kasBacie  porozumiewali  się  z  tąjnymi 
swymi  przełożonymi.  Wr.  1780  miało  istnieć  poza 
Włochami  9  000  J-tów.  Wznowił  zakon  Pius 
VII  hrevera  awem  z  d.  7  marca  1801  r.,  uchy- 
lając brere  'kassacyjne  Klemensa  XIV.  Na  żą- 
danie cesarza  Pawła  I  uznał  zakon  w  całej  Bob- 
syi  i  pozwolił  obrać  generała  w  miejsce  wl- 
karynsza  generalnego.  Daniela  Grubera.  Obra- 
no Polaka,  Tadeasaa  Brzozowskiego.  W  tea 
spoBÓb  gromadka  Jezuitów  polsko-  litewskich, 
zachowana  na  Białej  Busi  od  roku  1773,  mia- 
ła stać  się  zarodkiem  ponownego  rozkrzewie- 
nia  się  zakonu  jezuitów.  Oni-to  przechowali  dawne 
tradyoye  Jezuickie  i  przekazali  je  odnowionemu 
aakonowi;  oni,  wydaleni  następnie  z  Bossyi,  edu- 
kowali nowe  pokolenia  J-6w  w  Europie.  Na  ią- 


danie  samego  Ferdynanda  IV  przywrócił  J-ów 
papieft  (broTem  a  d.  31  lipca  1804  r.  w  Nea- 
polu; 1806  r.  wygnij  ich  Napoleon).  W  r.  1818 
Pius  VII  niedobitki  J-ów  w  Ameryce.  Anglii,  Irlan- 
dyi  zwijał  z  pozostałym  odłamem  w  Bosayi,  a  na- 
kouieo  d.  7  sierpnia  1814  r.  bullą  ^soUicitado 
omnium  eocleaiarum*  uroczyście  wssędzie  wskrze- 
sił zakon.  Dnia  11  listopada  1814  r.  solennie 
otwarto  nanowo  icb  nowicyat  w  Bzymie.  Monar- 
chowie po  upadku  Napleona  witali  Ich  jako  po- 
trzebny hamulec  przeciw  prądom  rewolucyjnym. 
B.  1824  objął  zakon  nanowo  .ooUegium  Boma- 
nnm",  i  tak  się  rozrósł,  że  zajął  ponadto  nowy 
klasztor  poza  obrębem  Bzymu.  W  Austryi  osie 
dl  aj  ą  się  1829  r.;  w  Hiszpanii  znacznie  wcześniej, 
bo  1815;  wprawdzie  wyparł  ich  z  niej  ruch  li* 
beralny  w  marcu  1820,  lecz  z  Bestanraoyą  r. 
1823  powrócili;  1880  śoieśnieni,  a  1886  r.  wy- 
gnani. Bfimo  to  istniał  zakon  tu  nadal.  Po- 
dobnież istnieli  w  cichości  jezuici  w  liizbonie, 
jakkolwiek  po  chwilowym  powrocie  urzędow- 
nie  wydalono  ich  znowu  r.  1833.  We  Fraucyi 
za  Restauracyi  tolerowani;  r.  1822  zakon  legal- 
nie przywrócono;  w  r.  1828  oddano  ich  zidcłady 
pod  ścisły  nadzór,  a  w  osasie  rewolucyi  lipco- 
wej zamknięto.  Mtmo  to  jezuici  przebywnli 
we  Francyi  (od  roku  1845  poddani  władzy  bi- 
skupiej). Hewoluoya  r.  1848  w  imię  zasady  wol- 
ności otworzyła  ich  zakłady  naukowe.  W  marcu 
1880  r.  wydano  prawo,  mocą  którego  zakłady 
te  zamknięto,  obecnie  zaś  członkowie  zakonu  nie 
mają  we  Francyi  prawa  pobytu.  Ze  Sswajoaryi 
(we  Fryburgu  od  r.  1818  jezuickie  kollegium), 
po  wojnie  domowej  a  Sonderbnndem,  wydaleni 
we  wrześniu  r.  1847.  W  r.  1848  Pius  IX,  pod 
naciBkiem  opinii,  wydalił  J-ów  z  Rzymu  (co  na- 
śladowano we  Włoszech  i  Austryi),  lecz  juś  r. 
1849  działają  w  Bzymie,  od  r.  1864  w  Austryi, 
gdzie  r.  1867  dostąją  w  swe  ręce  teologioany 
wydział  uniwersytetu  w  Innsbruka.  W  króle- 
stwie Sardyuii  r.  1859  skonflskowaao  dobra  za- 
konne, co  powtarzano  następnie  (1860)  w  oałyuh 
stopoiowo  jednoczonych  Włoszech  (z  Bzymu 
1870  r.),  gdzie  do  dziś  jest  zakon  wykluczo- 
ny. Podobnież  w  Niemczech  obowiąsuje  dotąd 
prawo  z  dnia  4  lipca  1872  roku,  mocą  którego 
jezuitom  pobyt  w  nich  zakazany.  Prawem  tem 
wydaleni  zostali  i  z  Poznańskiego.  Białoruscy 
jezuici  zostali  wydsJeni  jeszose  ukazem  z  d.  1 
stycznia  1817  r.  s  Petersburga  i  Moskwy,  a  d. 
25  marca  1820  r.  —  z  całej  Bossyi.  Na  wiosnę 
1820  r.  356-u  J-ów  z  BoBsyi  przybyło  na  gra- 
nicę austryacką;  około  250-u  udało  się  do  Włoch 
i  Francyi.  około  100  zostało  w  Oalicyi.  W  Ga- 
lioyl  osiedlili  się  Jezuici  białoruBoy  i  nanowo  zor- 
ganizowali; i  tak  r.  1823  otworzyli  liceum  w  Tar- 
nopolu i  1838  w  Sąozu,  nowicyat  w  Starej  Wsi 
r.  1822  itd.  R.  1846  galicyjscy  jezuioi  tworzą 
osobną  prowinoyę  i  200  członków.  W  r.  1848 
ndekają  do  Prus,  r.  1862  przywróceni  w  Au- 
.tryi  (Galicyl).    D.ii  wydgj,^  Kg-ęęlę^gję 
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sioosnik  ,Pri^Ii|d  powsieohny'  i  utrsym^ją  za- 
kład wychowawczy  w  Chyrowie.  Leon  XIII  bre- 
vem  .Dolemus  inter  alia"  13  lipoa  1866  r.  po- 
twierdził wsiyBtkie  dane  pnes  poprsedników 
swoioh  J-om  prawa,  a  breTe  kasaacyjne  Ele- 
menaa  XIV  sa  niebyłe  ogłosił.  O  ciągłem  po- 
inaaiaDia  się  i  rozroście  zakonu  mogą  świadczyć 
liczby.  I  tak  zakon  w  r,  1834  liczył  członków 
2684,  w  r.  1841—3  563,  r.  1868  w  19  prowin- 
oyach  ciłonków  7  520,  w  1864—7  728,  w  r. 
1866  oEłonków  8168,  1867—8  881.  W  r.  1871 
w  22  prowinoyaob  członków  8809,  w  r.  1874 
członków  9101,  w  r.  1802—11068,  dziś  zakon 
liozy  do  15000  ozłonków. 

VZ,   SprMMEiw  sąd/.   Żaden  a  lakonów  nie 
naraził  aię  na  tyle  zarzutów,  a  aarazem  1  nie 
zyskał  tylu  gorących  apologij,  co  „Towarzystwo 
Jezusowe".    Bo  tei  nie  uchodzili  oni  od  świata, 
jak  zakony  średniowieczne,  ale  w  nim,  a  szcze- 
gólnie w  najmchliwasych  atołieaob,  jaknajftyw- 
8sy  brali  ndział:  «Bemardns  Yalles,  Tillas  Bene- 
dictus  amabat,  magoaa  Ignatins  urbes".  Podczas 
gdy  tamte  kwitły  w  czasie,  gdy  świat  zaohodnl 
jedną  wyznawał  wiarę,  ten  właśnie  powstał 
w  chwili  rozłomn  i  występując  w  imię  dawnych 
tradycyj  przeciw  jednej  stronie,  naraaid  się  mu- 
siał na  pociski.    Wyrósł  on  ze  świata  romań- 
skiego w  przeciwieństwie  do  germańskiej  rewo- 
luoył  religijnej.  Hiszpania  ze  współcześnie  wyra* 
stającym  duchem  pobośności  (medytaoye  Piotra 
I  Alkaotary  i  św.  Teresy,  malarstwo  religijne), 
Paryż  ze  swym  uuiwerBytetem,  Rzym  z  papie- 
stwem —  słotyły  się  na  urodziny  tego  zakonu. 
Przeciw  protestantyzmowi,  który  oddf^e  biblię 
pod  rozumowanie  kaidego  indywiduum,  '  lakon 
wskazuje  Kościół,  jako  niewzruszoną  opokę,  któ- 
rego dogmatom  i  rozkazom  naleiy  się  ślepe  po- 
słuszeństwo. Celem  jego  jest  zdobycie  dla  tego 
Kościoła  jakoajwięcej  i  jaknajgorliwszych  wy- 
snawoów  i  pod  tym  względem  istotnie  okazał  się 
on  najzdolniejszym  szermierzem  katolicyzmu.  Nie- 
złomnie dąiąo  do  tego  celu,  naraził  się  u  jed- 
nych na  zarzut  pobudzania  do  nietołerancyi  i  nie- 
nawiści religijnej,  u  Innych  zdobyły  sobie  wiel- 
kie pochwały  missye   pozaeuropejskie,  prsea 
które  zetknęły  się  8  sobą  kultury  róftnyoh  dale- 
kich sobie  światów,  pobudzane  właśnie  przez 
J-ów  do  wymiany  swych  myśli  i  wytworów  (chi- 
nina, wanilia,  rhabarbar — przez  J-tów  sprowa- 
dzone).   Gdy  apologeci  wskaitiją  na  wyraśne 
przepisy  zakonu,  zabraniające  ezłonkom  mieszać 
się  do  polityki,  przeciwnicy  starali  się  przeciw- 
stawić temu  fakty  historyczne  (np.  kwestya  wpły- 
wu jezuity  Lamormaina,  spowiednika  ces.  Fer- 
dynanda Ii,  na  upadek  Wallensteina  i  na  losy 
wojny  30*letniej),  a  nawet  katą  porównywać  np. 
wydany  r.  1679  przez  generała  J-ów,  Merouria- 
na,  zakaz  mieszania  się  do  spraw  pnhUcznych— 
z  listem  tegoi  samego  roku,  tegol  generała, 
w  którym  obowiązuje  się  praoowaó  nad  podda* 
ntem  Portugalii  pod  panowanie  hłsipańskie  („Re- 


vue  bistorigue'  1896,  I  186).    Jedni  podnoszą 
nieskazitelną  czystość  obyczajów  zakonu  i  wiel- 
ką ofiarność  (np.  w  czasie  epidemii  i^.);  inni 
wytykąją   mu,   te  w  nauce  o  etyce  liołduje 
przesadnemu  probabiliamowi,  który  obce  w  ra- 
my zbyt  ciasnych  formułek  okuć  najdrobniejsze 
drgnienia  pobudek  człowieczych  (główny  teore- 
tyk, jeznita  Gabryel  Vasquez),  te  w  praktyce 
stosąje  zasadę  (niewypowiedzianą  przez  samego 
Łoyolę)  ,oel  uświęca  środki*,  te  dla  osiągnięcia 
zamiarów  skrytych  odznaka  się  nader  łatwem 
przystosowaniem  do  warunków  zewnętrznych,  itp. 
Wbrew  zarzutom,  przeciw  wychowaniu  jezuickie- 
mu skierowanych,  co  do  ich  nazbyt  pamięciowe- 
go, dogmatycznego  wychowywania,  przeciw  prze 
ładowywaniu  łaciną  itp.,  podnoszą  obrońcy  do- 
skonałą praktykę  w  pedagogioznem  kieiowanin 
wychowankami  i  wskazują  porównawczo  na  atan 
współczesnych  protestancldch  zakładów  nauko- 
wych.  Słuszność  zarzutu  przeciw  pętaniu  swo- 
body myśli  i  dociekań  naukowych  w  aiAonie 
przeciwnicy  udowodniają  tem,  te  tylko  te  nauki 
znalazły  genialnych    pracowników  w  zakonie, 
które  nie  mogą  wchodzić  w  drogę  dogmatom, 
jak:  matematyka,  obliczenia  astronomiczne  IŁp. 
(^awny  astronom,  jeanita  Secchi;  ob.).  Rów- 
nież sąd  o  wpływie  zakonu  na  literaturę  i  sztu- 
kę okazuje  wielkie  wahania,  up.  o  makaroni- 
Btycznych  i  panegirycinych  upodobaniach,  i  o  bom- 
bastycznym,  obliczonym  na  efekt,  stylu,  który,  na- 
zwany Jezuickim',  ma  ^ówn^o  swego  przed- 
stawiciela w  jezuicie  Jędrzeju  Poszo  (*  1642  r. 
w  Trydencie  —  fi  706  w  Wiedniu).    Tak  samo 
o  wpływie  J-ów  na  dzieje  Polski  —  jedni  przy- 
pisywali im  upadek  narodu  i  spaoienie  jego 
charalĘteru,    drudzy  wskaaywidi  kwsystne  dla 
Polski  a  dokonywane  przez  zakon  ujednostaj- 
nienie wiary  w  społeczeństwie  (por.  różne  sądy 
o  Unii  brzeskiej   i  stosunek  do  Kozacozyzny). 
Apologeci   zakonu  wskazują  wreszcie  szereg 
znamienitych  mętów,  któi^idi  wydtd  lakon,  jak: 
Skarga,  Wujek,   Knapski,  Kojałowicz, 
Bobomolec,  Naruszewicz,  Poozobut  i  in- 
ni (ob.).    Cokolwiekfaądt.  wszyscy  się  godzą,  te 
wp^w  zakonu  na  Polskę  był  potętny  —  ciy-to 
na  królów  przez  królewskich  spowiedników  1  ka- 
znodziejów od  czasu  Batorego,  czy  na  szlachtę  przez 
jej  wychowanie,  czy  przez  missye  na  lud,  który 
powszechnie  dziś  używane  pozdrowienie  .Po- 
chwalony' zawdzięcza  J-om. 

TH.  Senerałami  zakonu  byli:  t)  Ignacy  Lo- 
yola,  Hiszpan  (f  1566);  2)  JakÓb  Laynez,  Hisz- 
pan (f  1565);  3)  Franciszek  Borgia,  Hiszpan  (f 
1572);  4)  Ewerard  Mercurian,  Belgijozyk  (f 
1580);  5)  KlaudyuBz  AqnaTiTa,  NeapoUtańczyk 
(ł  1615);  6)  Hucyusz  Yiteleschi,  Rzymianin  (f 
1646);  7)  Wincenty  CarafiTa,  NeapoUtańczyk  (-j- 
1640);  8)  Franciszek  Piccolomiui.  Florentczyk 
(ł  1651);  9)  Aleksander  Gotifredo,  Rzymianin 
(ł  1652);  10)  Gazwin  Nickel,  Niemiec  (t  1664); 
11)  Jan  Paweł  OliTU,  Genueńczyk  (f  1681);  IS) 
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Karol  de  Nogelle,  Belgijezyk  (f  1686);  18)  Thyr- 
suB  Gonzales,  Hiszpan  (f  1705);  14)  Michał  A- 
nioł  Tambarini,  Włoch  z  Mantui  (ł  1730);  16) 
Fraaoimek  Retz,  Csech  z  Pragi  (f  1750);  16) 
Ignacy  Yitłconti,  Medyolauozyk  (t  1766);  17)  A- 
loizy  Centurione,  Oenoeńozyk  (f  1757);  18)  Wa- 
wrzyniec Eicoi,  Florentczyk  (t  1775);  19)  Ta- 
deusz Brzozowski,  Polak  (wybrany  r.  1805,  f 
1820);  20)  Ludwik  Fortis,  Weroneńozyk  (t  1820); 
21)  Jan  Boothaan  z  Amsterdamu  (f  1868);  22) 
Piotr  Barcks,  Belgijezyk  (f  1853). 

Bibliografia:  Argentas  ,De  rebua  Soo. 
Job.  iu  regno  Poloniae"  (Kraków  1620);  Bieliński 
Józef  „Uniwersytet  wileński"  (Kraków  1900,  I); 
Brown  „Biblioteka  pisarzów  assystenoyi  polskiej 
Tow.  Jezusowego"  (przeł.  Kiejnowski,  Poznań 
1862);  Carayan  „Bibllographie  hiatoriąue  de  la 
comp.  de  Jósus"  (Paryi  1864);  Costa-Rosetti 
,De  spirittt  Societatis  Jesu'  (Pryb.  w  Bryzg.  1888); 
Cretinean  -  Joly  .Histoire  de  la  Compagnie  de 
Jósns*  (Paryl  1844);  Duhr  .Jesniten-Fabeln' 
(1892);  Dzieduszyoki  ,  Skarga  i  jego  wiek" 
(Lwów);  Huber  „Der  Jesuitenorden *  (Berlin 
1878);  Jaroszewicz  „Obraz  Litwy'  II,  III;  Kra- 
stoki  .De  Soc.  Jesu  in  Polonia  primordłis*  (Ber- 
lin 1860);  Lubowios  „K*  istorii  Jezuitów  w  Ut- 
rusk.  ziemiach  w  XVI  wiekie"  (<Izw.  warsz. 
uniw.>,  odb.  1888);  M.  Moraszkin  .Jezuity  w  Ros- 
sii  w  oarstwowaiiie  Jekatieriny  i  do  naszego 
wremieni*  (Petersburg  1867);  Horaozewski  |,Je- 
suici  w  Polsce*  (wyd.  Janowski,  Paryi  1861); 
Orlandini  ,  Histor.  Societatis  Jesu'  (Antwerpia 
1715  —  50);  BaTignau  ,Von  dem  Beatand  und 
Yerfassuog  der  JeBulten"  (Monach.  1844);  Biba- 
deneira  ,ViU  Ignatii"  (Neapol  1572,  V);  Bif- 
fel  „Die  Aufbebung  defl  Jesuitenordens*  (Mo- 
gunoya  1846);  Stan.  Rostowski  „Lithuanioarum 
Soo.  Jesu  historiarum"  (1768  —  72,  X);  .Wiele- 
wioki  ^Historious  diarius  domns  professae  Soc. 
GraeoTiensis'  (<Scriptor.  rer.  polon.*  t.  VII,  X, 
XIV  i  XIX,  Akadem.  Kraków.);  Zał«Bki  ,Csy 
jezuici  zgubili  Polskg?"  (1872);  tenfee  „Historya 
zniesienia  jezuitów  i  ioh  zachowania  na  Białej 
Rusi"  (Lwów.l874J;  tenże  „Jezuici  w  Polsce" 
tomów  6  (do^d  8,  1900—1902;  por.  .Rola  je- 
zuitów w  dziejach  RzpItej  Polskiej*,  W.  Sobieski, 
.Ateneum*  1901). — Nadto:  .Cartas  de  San  Igna- 
oio  de  Łoyola"  (Madryt  1874  —  89,  tomów  6); 
.lustitutum,  couBtitutiones  et  ordinationes"  (Flo- 
rencya  1892/8,  3  t.);  .Epistolae  B.  P.  Genera- 
lium"  (Gandawa  1847). 

Jeakolde  Sldc^,  ob.  Jeinioi,  i  Polska:  Szko- 
ły. 

Jezultki,  zgromadzenie  religijne.  Założyciel- 
ką była  Izabella  Rossella  z  Barcelony,  która,  prze- 
jęta ezoią  dla  św.  Ignacego,  uprosiła  go  na  du- 
chownego kierownika  agronudsenla.  Wkrótce  je- 
dnak ówiQty.  obarozony  Uczneml  sprawami,  mu- 
siał zrzec  się  kierownictwa,  a  J-tki,  zaniedbu- 
jąc swe  posłannictwo  nauczania  wiary,  utrzy- 
mywania szkół  dla  dziewoaąt,  poczęły  się  oby- 
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IIÓ  do  życia  światowego.  Na  czele  zgromadze- 
nia stała  generalna  przełożona,  a  do  pomocy 
miała  wizytatorki  i  rektorki.  W  ręce  przeło- 
żonej składano  śluby:  ubóstwa,  czystości  i  po- 
słuszeństwa, jednak  bez  obowiąsku  klauzury. 
Wydalona  ze  agromadzenia  miała  prawo  powró- 
cić do  świata.  Ubiór  był  czarny.  J-ki  miały 
swe  klasztory  w  rozmaitych  krajach,  lecz  ni- 
gdzie nie  zdobyły  sobie  uznania,  w  Anglii  zaś 
najgorsza  towarzyszyła  im  sława.  W  chwili  osta- 
tecznego upadku  zgromadzenie  starało  się  sa 
pomocą  szalbierstwa,  rzekomych  cudów,  wyje- 
dnać sobie  potwierdzenie  Stoi.  Ap.;  lecz  nietyl- 
ko  to  się  nie  powiodło,  ale  Urban  VIII,  po  zbo- 
dukitt  zarzutów,  ciążących  na  J-kaob,  zniósł  je 
w  1682  r.  —  Benjamin  bp.  „Rys.  hist.  Zgrom. 
Zakonnych*  (Warszawa  1848);  Goleri  „De  Je- 
suitissis"  (Lipsk  1719).  8.  K. 

JesilitU,  Serca  Jezusowego  Towarzy- 
stwo, ob.  Sercanki. 

Jesupol,  miastecsko  w  obwodsie  Stanisławow- 
skim, powiecie  Halickim;  parafie  obydwóch  ob- 
rządków w  miejscu,  poczta  w  Stanisławowie, 
szkoła  trywialna,  założona  1853  r.;  obszaru  ziemi 
4  700morg.,  ludności  około  8000  dusi;  położo- 
ne niedaleko  uśoia  Bystrzycy  do  Dniestru,  swa- 
ło  się  to  miejsce  dawniej  Cieszybiesy  albo 
Czesybiesy.  Był  to  pierwotnie  zamek  drewnia- 
ny, wystawiony  prsez  Marcina  Zborowskiego  z  Ry- 
twian, kasztelana  krakowskiego,  okido  połowy 
XVI  w.  Odziedziczyli  majętn<^ó  pódniej  Potoccy 
a  Jakób  Potocki  (później  wojewoda  bracławski), 
założył,  na  pamiątkę  cudownego  ratunku  swego 
w  czasie  oblężenia  przez  Tatarów  i  wysadzenia 
zamku  prochem,  w  temsamem  miejscu  klasztor 
ks.  Donunikaaów,  wras  s  kościołem;  miasteczko 
zaś  obok  tego  założone,  nazwał  od  imienia  Zba- 
wiciela. Syn  jego,  Mikołaj,  wszystkie  gmachy 
z  muru  powyprowadaał,  a  zmarłszy  r.  1651,  tu 
pochowanym  został  jako  kasztelan  krakowski 
i  wielki  hetman  koronny;  podobnież  syn  jego,  Ja- 
kób. Kościół  posiada  srebrne  sprzęty  i  wiele 
kosztowności,  oraz  cenną  bibliotekę.  Przeorem 
ks.  Dominikanów  był  tu  w  r.  1648  ks.  Szymon 
Okolski.  Daiś  J.  jest  własnością  Dzieduszyokioh. 
—  ,lfloo.  S.  Org,". 

JeZU0,  syu  Syraoha,  ob.  Ekklezyastyk. 

Jezaa  Chrystus  jest  drugą  Osobą  Trójcy 
Przenajświętszej,  Synem  Bożym,  który  stał  się 
człowiekiem,  celem  odkupienia  rodzaju  ludzkie- 
go. Że  jest  przyobiecanym  w  Starym  Testamen- 
cie prawdziwym  Messyaszem,  ob.  w  tej  Encyklope- 
dyi  art.  Messyasz;  że  jest  Odkupicielem  świata, 
ob,  art.  Odkupienie.  Tu  rozbierzemy  dowody, 
że  Jezus  Chrystus  żył  i  działał,  że  jest  praw- 
dziwym Bogiem  i  prawdziwym  człowiekiem  1  wy- 
łożymy naukę  katolicką  o  połączeniu  natury  bo- 
skiej i  ludzkiej  w  Chrystusie  Panu. 

X.  Osoba  i  iyoie  Jezusa  Chr/stusa  jest  faktem 
historycznym,  prawdziwym  i  rzeczywistym.  Co 
się  działo  w  Palestynie,  w  Jerosolimie,  na  górze 
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Kalwaryi,  Btwierdzoaem  sostato  pnea  głośnych,  : 
powBseohnie  snanych  pisarsów  hiBtoryosnyoh  po- 
saohneściaAskiej  staroiytuońoi.  Pierwszym  2  niob 
jest  nymskl  historyk  Tacyt_(67— 130  .po  Chr^ 
który  w  awyeh  KoozoTikach,  w  niewielu  słowach 
sawarł  niejako  całą  historyę  Chrystusa.  Gdy  mia- 
nowicie oesars  Neron  w  r.  64  podpalił  Rzym, 
a  pragnąe  aohylió  oiąft^oe  na  sobie  podejrsenief 
Kwalił  triag  na  ohrseAoian,  tak  o  loh  loale  pi- 
sie wspomniany  autor:  .Prieto  w  oela  stłumie- 
nia pogłosek  wakaeał  (na  Innych  jako)  na  wino- 
wajców i  wyszukanemi  karał  mękami  tych,  któ- 
rych naaywano  ohrseńoianami,  a  któriy  byli  nie- 
nawidieni  dla  niecnoty.  Imię  to  poohodsi  od 
Chrystusa,  skasanego  na  ńmieró  priea  wielkorząds- 
cę  Pouoynssa  Piłata,  ss  panowania  Tyberyu- 
Bza.  Stłnmiony  natenczas  zgubny  zabobon,  znowu 
wybuchnął  nietylko  w  Judei,  gnieździe  owego  zła, 
leOB  nawet  i  w  Rzymie...  Więc  skarani  naprzód 
ci,  którzy  wyznali  się  (byó  ohrieóoianami),  po- 
tem zaś  prses  dochodzenie  sadowe  niezmierne 
mnóstwo  przekonanych  zostało,  nie  jako  winnych 
zbrodni  podpalenia,  lecz  te  byli  znienawidzeni 
przez  rodzaj  ludzki'  (Tao.  .Annal.'  XV.  34,  44). 
Więo  w  30  lat  po  ukrsyfiowauiu  Chrystusa  Uoz- 
ha  Jego  wyznawców  ju2  jest  tak  wielka,  ftewol- 
brzymiem  mieńcie  świata,  jakiem  był  Rzym  nar 
ówczas,  historyk  rzymski  nazywa  ich  tamie  li- 
czbę niezmiernem  mnóstwem  (multitudo  ingens), 
ich  powiększanie  się  przyrównywa  do  wybucha- 
jącego potoku,  co  wszystko  zalewa,  nawet  pomi- 
mo tamy,  jaką  miało  stanowić  prześladowanie; 
icb  zwyczaje  i  obyczaje  tak  całkiem  mianuje 
róinemi  od  zwyosajów  i  ohyosąjów  iwyrodniałe- 
go  rzymskiego  świata,  ie  poruszyły  one  wszystkich 
uwagę  i  wywołały  powszechną  nienawiśó.  Okre- 
ślony czas  ustanowienia  chrystyanizmu,  cechy 
nauki  Chrystusowej,  jej  cudowne  rozsirzenie  się — 
oto  00  nam  przekazał  Tacyt.  Współczesny  niemal 
poprzedniemu,  pisarz  Suetoniusz  (*  ok.  70  po  Ghr.) 
opowiada,  te  z  przyczyny  Chrystusa  powstały 
pomiędzy  Żydami  znaczne  rozruchy  i  te  cesarz 
Elaadyusz  (41 — 64)  wypędził  ich  dlatego  z  Rzy- 
mu (Sueton.  „Yita  Claud."  c.  25);  stało  się  to 
w  20  lat  po  śmierci  Chrystusa  Pana.  Tente  hi- 
storyk pisze,  ii  sa  Nerona  obneśoijnnie  skazy- 
wani byli  na  męki  i  śmierć,  poniewafi  oddawa- 
li się  nowemu  zabobonowi  (Vit.  Ner.  c.  16). 
W  70  lat  po  śmierci  Jezusa  Pliniusz,  wielkorządz- 
ca  Bitynii  i  przyjaciel  cesarza  Trajana,  powia- 
damia go  o  sądowych  badaniach  swoich,  doty- 
czących chrześoian  (Plin.  ,Seo.  Epp.*  1.  X  07): 
^Zwykli  oni  w  pewne  dni,  przed  wschodem  słoń- 
ca, zgromadzać  się  i  śpiewać  wspólnie  hymn 
pochwalny  Chrystusowi  jako  Bogn...  Przy- 
rzekają święcie  nie  zmazać  się  śadnym  występ- 
kiem, nie  popełniać  kradzieży,  rozbojn,  cudzołćz- 
twa,  dotrzymywać  wiary,  powracać  złożone  de- 
pozyty... Tembardziej  uwalałem  za  kouiecsne, 
za  pomocą  tortur  wymódz  na  dwóch  dziewczy- 
nach shiftebnych  zeznanie,  aby  się  dowiediłeć, 


ile  jest  w  tem  prawdy.  Lecz  nic  innego  nie  zna- 
lazłem, jedno  zabobon  niebywały.  Przeto,  dalsze 
dochodzenie  odroczywszy,  postanowiłem  poradzić 
się  meble.  Zdała  ml  się  bowiem  rteoz  godną  po- 
rady dla  (wielkiej)  liczby  bałamuconych.  Wielu 
wszelkiego  wieku,  wszelkiego  stanu,  obojej  płci 
narażeni  są  i  będą  na  niebezpieczeństwo.  Nie- 
tylko do  miast,  leci  i  do  wsi  dostała  się  zara- 
za tego  zabotwnu'...  .Świątynie  prawie  juś  opn- 
Bsosone,  święte  uroczystości  dawno  zaniedbane* . 
Tak  bnmi  wymowne  świadectwo  przyjaciela  ce- 
sarskiego. Lecz  jeśli  Jezus  tak  był  blizkim,  nie- 
mal te  współozesnym,  ozasom  przywiedzionych 
tu  historyków,  dla  czego  więcej  o  Nim  szczegó- 
łów nie  przekazali?  Odpowiedź  na  to  bardzo  ła- 
twa. Aby  owe  bliisze  szczegóły  poznać,  nalega- 
łoby się  bardziej  zbliiyć  do  samej  wiary  chrze- 
ścijańskiej; lecz  wówczas  świadectwo  ich  prze- 
stałoby być  pogańskiem;  siła  prawdy  niewątpli- 
wie pociągnęłaby  icb,  jak  pociągnęła  tyla  innych, 
jak  pociągnęła  Pawła,  jak  pociągnęła  Tertuliana, 
który  pisał:  .Nie  jesteśmy  z  urodzenia  chrześci- 
janami, myśmy  się  nimi  niedawno  stali".  Spoglą- 
dając zaś  na  ohrystyanism  zdaleka,  przez  mgłę 
własnych  uprzedzeń  narodowych  i  religijnych, 
widzą  w  nim  Muowy,  niegodziwy,  zgubny  zabo- 
bon". W  każdym  razie  świadectwo  ich  stwier- 
dza niewątpliwie  istnienie  osoby  Jezusa  Chry- 
stusa, czas,  w  którym  tył,  miejsce  Jego  działa- 
nia, trwałość  dzieła  Chrystusowego.  Przywiedzio- 
ne świadectwa  pogańskich  historyków  nie  są  je- 
dyne. W  trzy  lata  po  śmierci  Jezusa  urodził  się 
Józef  FlawiuBz,  z  pochodzenia  i  religii  Żyd,  z  ję- 
zyka, wykształcenia  i  obyczajów  Grek.  Napisał 
00  historyę  narodu  Aydowskiego,  w  której  opo- 
wiada szczegółowo  o  tyciu  i  sprawach  Zbawi- 
ciela (Antiąuit.  Jud.  XVIII  3,  3):  .Żył  w  tym 
czasie  Jezus,  człowiek  mądry,  jeteli  wolno  go 
nazywać  człowiekiem;  robił  bowiem  rzeczy  nad- 
zwyczajne I  nauczał  ludzi,  którzy  radośnie  prsyj- 
mnją  prawdę.  A  wielu  Żydów,  wielu  tafcte  Gre- 
ków przyciągnął.  To  był  Chrystus.  A  gdy  oskar- 
tonego  przez  pierwszych  naszego  narodu  Piłat 
skazał  na  krzyt,  nie  ustali  ci,  którzy  go  pned- 
tem  kochali.  Bo  trzeciego  dnia  znowu  im  się  tyw 
ukazał,  a  Boscy  prorocy  te  i  niezliozone  inne  dai- 
wne  rzeczy  o  nim  przepowiedzieli.  Ani  do  tej 
chwili  nie  przestało  istnieć  plemię  chrześoian, 
którzy  od  niego  zostali  nazwani".  Świadectwo 
Józefa  zbyt  jest  jasne  i  wyraźne,  teby  nie  miało 
być  przez  raeyonalistów  podane  w  podejrzenie 
jako  podrobione,  albo  przynajmiej  rozszerzone 
przez  jakiego  chrześciańskiego  interpolatora.  Lecz 
gdy  się  całemu  powytszemu  tekstowi  uwatnie 
przypatrzymy,  przyjdziemy  do  niewątpliwie  prse- 
konaniai  it  wszystkie  w  nim  słowa  tak  daleoe 
razem  się  trzymają,  te  albo  wszystkie  pochodzą 
od  Józefa,  albo  wszystkie  są  podrobione.  To  ostat- 
nie przypuszczenie  jest  niemotebne,  gdył  nale- 
tałoby  powiedzieć,  te  chrześcianie  jut  w  tne- 
oim  wieka  sfałszowali  wszystkie  rękopisy  Jóiefo, 
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skoro  EuiebittBS  pod  konieo  trseciego  stoleoia 
oiytał  słowa  tok,  jak  my  je  osytamy  (.Hisl  Eoo* 
les.*  I,  11),  skoro  po  nim  csytali  je  Hieronim, 
Ambroiy  i  inai.  Zresztą  nie  mógł  biatoryk  iy- 
dowski  pomioąd  Jesusa  milozeniem,  bo  w  ksi^* 
dze  XX.  9,  1  nasywa  JakÓba  .bratem  Jesusa, 
tak  zwanego  Chrystusa*,  aten  dodatek  dowodsit 
ie  Jezus  był  powszecbnie  znaną  osobistońoią.  Csyi 
więc  godsi  siQ  przypuszcsaó,  ie  nigdsie  nie  mó- 
wił o  Nim?  Jest  to  istne  niepodobieństwo,  uietyl- 
ko  atylistycane,  bo  ostęp  o  Jakóble  byłby 
niezrosumlałym  besAadnej  wzmianki  poprzedniej 

0  Jezusie,  leos  saraiem  I  psyohologiosne,  bo 
Józef  mówi  o  daleko  mniej  sławnyoh  ludslaoh 

1  wypadkach,  nawet  o  zwykłych  politycznych 
awanturnikach,  byleby  choó  troohę  blasku  doda- 
wali jego  narodowi.  Dosyó  obszernie  opowiada 
igon  Jana  Chrzciciela,  który  prseoieft  daleko 
mniej  znaczył  od  Chrystusa,  a  którego  nosnio- 
wie  za  czasów  Jósefa  zlali  się  ju2  byli  z  ohrze- 
óoianami.  Wobec  takich  dodatnich  argumentów 
za  autentycznością  przytoczonego  ustępu,  mało 
waiy  zarzut,  fte  Józef,  Źyd  prawowierny,  nie 
mógł  pochlebnie  wyrazió  się  o  Chrystusie,  bo 
Józef  mówi  przecień  z  widoczną  sympatyą  tak- 
ie o  Cbrzcicielu  (Antiąuit.  Jud.  XVIII  &,  2)  i  Ja- 
kóbie  (XX.  9,  1),  a  nawet  do  tego  niezwykłe- 
go dla  Żyda  posuwa  się  twierdzenia,  ie  Bóg 
pomścił  śmieró  pierwszego  przez  klęskę  Herodo- 
wego wojska,  a  zamordowanie  Jakóba  przez 
sburzenie  Jerozolimy.  Dodajmy,  ie  na  dworze 
Plawinszów,  o  ozem  nie  mógł  nie  wiedzieć  Jó- 
aef,  religia  ohrześciańska  była  dobrze  widzianą. 
W^nawał  ją  prawdopodobnie  brat  Wespazyana, 
a  niewątpliwie  cała  rodzina  Klemensa  Flawlnsza. 
Dopiero  Domicyan  pod  konieo  swego  panowania 
zaczął  ją  przeńladowaó  (ob.  Pawlicki  ,0  począt- 
kach chrzeóciaństwa",  Kraków  1884). — Mamy 
jesiose  inne  6wiadeotwo  iydowskie  dotyciąoe 
osoby  Jezusa  Chrystusa.  Jest  niem  Talmud, 
księga,  zawierająca  stare  podania  i  wierzenia 
ludu  iydowskiego,  a  której  początek  sięga  jesz- 
oae  aa  oiosy  przedobry stuso we.  ,W  przeddzień 
Paschy  (powiedziano  tam  w  Traktaole  Sanhen- 
^rin,  fol.  43)  Jezus  został  powieszony,  ponie- 
wai  trudnił  się  czarodziejstwem,  zwodził  lud 
izraelski  i  skłaniał  do  innej  religii...  Poniewai 
nio  nie  inalasł  na  swe  uniewinnienie,  powieszo- 
no go  w  Pneddzień  Pasoby".  Zgadsa  się  to 
najzupełniej  z  tern,  co  mówi  Ewagielia  (Mat.  12, 
24)  o  Żydach,  ii  nie  mogąo  zaprzeciyó  cudow- 
nych spraw  Chrystusowych,  dokonywanych  w  obli* 
OBU  oldego  narodu,  prsypisywali  je  współdsiała- 
nin  saatana,  samiast  widsieó  w  niob  dzieło  Je- 
go B(Mikiej  wszeohmocy,  mądrości  i  miłości. 

n.  Tyle  nam  mówią  o  Chrystusie  pisane 
pomniki  historyczne  nieohrzeóciańskie.  Przypatrz- 
my  się  terai  pomnikom  ehrzeioiańtkim,  s  któ- 
rych czerpiemy  właściwy  i  dokładny  obras  oso- 
by, charakteru  i  spraw  Jezusowych.  Naletą  do 
niob  w  pierwszym  rzędzie  księgi  Nowego  Testa- 


965 

mentn,  a  iwłaszosa  cztery  Ewanglelie.  Pomija- 
my tę  okoliosnoiń,  ie  obneśelanie  tawsze  mieli 
je  i  mają  za  księgi  święte,  od  Boga  natchnione, 
przechowywane  przez  18  z  górą  wieków  pod 
szczególną  opieką  Duoha  Św.,  a  bezprzykładną 
oząjnośoią  Kościoła.  Zastanowimy  się  tu  jedy- 
nie z  oiysto-roz  urnowego  punktu  iridsenla  nad 
niemi,  jako  nad  dokumentem  historycznym,  mia- 
nowicie nad  lob  autentycznością  i  wlarogodno- 
ścią.  Co  do  autentyczności,  zgadzają  się  Indzie 
faobowi,  ie  iadne  dzieło  staroiytne  nie  doszło 
do  nas  w  równej  liczbie  dokładnych,  dawnych 
i  dobrse  doobowanyob  manuskryptów,  oo  grecki 
tekst  Nowego  Testamentu.  Z  250  manuskryp- 
tów Horacego  dwa  są  tylko  z  wieku  VIII,  resi- 
ta  jest  daleko  młodsza.  Najdawniejszy  kodeks 
Juliusza  Cesara  jest  z  wieku  IX,  iaden  kodeks 
Seneki  nie  jest  starszy  od  wieku  IX,  najstarsze 
rękopisy  Tacyta  są  z  wiekn  XI,  najwcześniejszy 
manustuypt  Tybula  nie  sięga  ponad  wiek  XV. 
Tragedye  Esohyla  i  Sofoklesa  w  sławnym  kode- 
ksie medyoejskim  są  przepisane  w  1500  lat  po 
ich  pierwotnem  ogłoszeniu.  Tymeiasem  i  bli- 
sko tysiąoa  starych  manuskryptów  N.  Testamen- 
tu dwa,  t.  j.  tjynaicki  i  Watykański,  są  z  wieku 
IV,  dwa  z  wieku  V,  inne  znowu  z  wieku  VI, 
VII  lub  VIII.  Dodajmy  bardzo  stare  przekłady 
Pism  świętych:  Syryjski  z  U  w„  Łaciński  z  II 
wieku,  Koptyjski  i  Ul  w.,  Oooki  a  IV  wieku. 
Te  przekłady,  zrobione,  oczywiście,  z  nierównie 
dawniejszych  tekstów  od  Bynaickiego  lub  Waty- 
kańskiego, dozwalają  nam  odgadyWaó  tekst  pier- 
wotny z  wielką  łatwością. — Same  jednak  manu- 
skrypty, jakkciwiek  liosne,  stare  i  dobne  m- 
ohowane,  nie  dowodzą  jeszcze,  ie  ksiąika  jaka 
rzeczywiście  pochodzi  od  autora,  któremu  jest 
przypisywana.  Aby  módi  o  tem  coś  pewnego 
powiedsieó,  naleiałoby  mieó  w  ręku  autograf 
posacsególnyób  Ewan^elij.  A  poniewai  tekstów 
oryginalnych  jui  dziś  nie  posiadamy,  naleiy  uciec 
się  do  świadectwa  innych  pism  lub  dokumentów, 
bądź  spółozesnyoh,  bądi  póśniejszyoh.  Zacznijmy 
od  tyob  ostatnich.  Wszyscy  raoyoni^śoi  zgadu- 
ją się  na  to,  ie  pod  konieo  II  stulecia  te  sa- 
me K«angielie,  które  daisiaj  mamy  wN.  Testa- 
mencie, były  nwaiane  przez  całe  chrześoiaństwo 
za  niewątpliwe  dzieła  dwóch  apostołów.  Mateu- 
sza i  Jana,  i  dwóch  uczniów  apostolskich,  Mar- 
ka 1  łmkasia.  OkfAo  r.  180  pisie  św.  Ireneusz 
(Adyersns  haereses  lib.  HI,  c.  XI,  8),  ie  ^^0* 
śoiół,  po  całym  świecie  rozsiany,  opiera  się  na 
czterech  Ewangieliach,  jak  na  tylni  kolumnach*. 
Kto  był  ów  Ireneusz?  Był  to  nietylko  zdolny 
i  uczony  plsari,  roioiekawiony  badaci  mtiystkidi 
nauk  (jak  go  nazywa  Tertullan,  Contra  Valen- 
tin.  0.  5),  lecz  takie  biskup  jednej  a  najsław- 
niejszych dyecezyi  Lionn,  wielkiego  miasta  han- 
dlowego, lostąjąoego  w  ciągłych  stosunkach 
a  Rzymem  i  se  Wsobodem.  Wielka  Ucsba  jego 
wiemyoh  przybyła  s  Azyi.  On  sam  i  wielu  po- 
bratymców mąją  swych  rodziców,  krewnych,  zna- 
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jomych  w  miastach  portowych  Asyi.  Mogą  więc 
doskonale  wiedzieć,  oo  robią  i  w  co  wierzą  chrze- 
ścianie  w  Smyrnie  i  w  Efezie,  a  Smyrna  i  Efez 
to  w  drttgim  wieku  dwa  największe  ogniska 
wBobodniego  KoAoloła.  Ireneass,  urodzony  w  Azyi, 
lata  chłopięce  przepędził  w  towarzystwie  Poli- 
karpa biskupa  Smyroy.  Enzebiusz  w  swej  ^Hist. 
EooIbs."  V,  23  przechował  nam  jego  list  do  Flo- 
ryana,  w  którym  m.  in.  opowiada,  jakie  czcigodny 
pasterz  amyrneński  miewał  nauki  do  indu,  jak 
wspominał  o  swem  obcowaniu  s  Janem  aposto* 
łem  i  innymi,  którzy  widzieli  Pana  (Jezusa),  jak 
powtarzE^  ich  rozmowy  i  wszystko,  oo  słyszał 
od  nich  o  Panu,  Jego  cudach,  nauczaniu  i  t.  d. 
Otói  Św.  Polikarp,   badany  przez  prokonsula, 
rzekł  do  niego:    Osiemdziesiąt  Bseńó  lat  słaię 
ChryBtueowi  (Euzeb.  .Hist.  Eocles.'  IV.  23);  a  fte 
zginął  ńmiercią  męczeńską  156  r,,  przeto  uro- 
dził się  69  r.f  miał  zań  przeszło  30  lat,  gdy  Jan 
apostoł,  który  go  konsekrował  na  biskupa,  umie- 
rał.  Któt  więc  lepiej  od  Polikarpa  mógł  wie- 
dzieć o  pochodzeniu  czytywany<^  podczas  nabo- 
żeństwa oiedzieloego  ksiąg  ńwiętych,  tembardziej, 
ie  niedaleko  było  ze  Smyrny  do  Efeiu,  gdzie 
rezydował  pomieniony  Apostoł?    Zwatmy  nadto, 
że  poprzednik  Ireneusza  na  stolicy  liońskiej,  Po- 
tyn,  takie  prsybył  ze  Wschodu.  Ody  w  roku  177 
poniósł  śmierć  męcneńską,  miał  lat  90;  urodził 
się  więc  w  r.  87,  a  kiedy  był  młody,  żyło  jesz- 
cze tyle  osób,  które  widziały  św,  Filipa  w  Hie- 
rapolia,  św.  Jana  w  Efezie,  ńw.  Piotra  i  Pawła 
w  Rzymie.   Przez  biskupa  Potyna  dochodzi  tra- 
dyoya  liońska  aż  do  czasów  apostolskich.  Zaraz 
po  śmierci  Potyna  i  jego  towarzyszów  kościoły 
w  Yienne  i  w  Łionie  rozsyłają  obszerne  pismo 
o  zgonie  męczenników,  przeznaczone  dla  ohrze- 
śoian  w  Azyt  prokonsularnej  i  Frygli.  Horny 
w  niem  cytowane  Ewangielie  Łukasza  i  Jana, 
Dzieje  Apostolskie  i  Apokalipsę,  j&ko  rzecz  zna- 
ną, jako  NPismo"  lub  .Słowo  Pańskie",  co  by- 
łoby istotnem  niepodobieństwem,  gdyby  owe  księ- 
gi ukazały  się  byty  niedawno  przedtem.  Tak 
więc  Ireneusz,  choć  pisze  w  drugiej  połowie 
drugiego    stulecia,    przez    dwa  żywe  ogniwa, 
Potyna  i  Polikarpa,    dochodzi  wspomnieniami 
a^  do  czasów  apostolskich,   a  jego  świadec- 
two tak  jest  wfarogodne  i  poważne,  że  naj- 
zupełniej wystarcza  do  stwierdzenia  autentycz- 
ności Ewangielii  N,  T.    Żadna  książka  grecka, 
czy    rzymska,    nie  ma   za    sobą  tak  silnego 
świadectwa. — Mamy  jednak  świadectwa  nierów- 
nie stfursze.  W  r.  1S8  w  Kzymie  św.  Justyn  mę- 
czennik pisze  swą  Apologię,  przeznaczoną  dla 
cesarza  Antonina  Pobożnego*.   TłÓmaczy  tam  po- 
między io.,  że  Eucharystya  nie  jest  zwyczajnym 
chlebem  ani  zwyozajnem  winem,  .Apost<dowie 
bowiem  w  swoich  pamiętnikach,  które  się 
zowią  Ewangieliami  (Apol.  I,  o.  66),  podali, 
że  tak  im  Jezus  przykazał:  wziąwszy  chleb  i  dzię- 
kj  uczyniwszy,  rzekł:    To  czyńcie  na  pamiątkę 
moją,  to  jest  ciało  moje.  Podobnież  kielich  wziąw- 


I  ssy,  dzięki  ozynił  i  rzekł:  To  jest  krew  moja* 
itd.    Z  przytoczonych  tu  słów  konsekracyjnych, 
które  apologeta  cytuje  z  pamiętników  apo- 
stołów, zwanych  Ewaogieliąmi^  poznąjemy 
odrazu  nasze  Ewangielie.    A  takich  cytat  mnó- 
stwo jest  w  pismach  Justyna,  czasem  dosłownie, 
czasem  niedosłownie  wyjętych  z  czterech  na- 
szych Ewangielij.    Że  zaś  Ewangielie  były  uży- 
wane publicznie  i  urzędownie,  o  tem  śwladoay 
tenże  pisań  (Apol.  I,  o.  67):  «W  niedziele  zbierają 
się  wszyscy  po  miastach  i  po  wslaoh  w  jedno  miej- 
sce i  czytają  pamiętniki  apostołów  lub  księ- 
gi proroków*  i  t.  d.    Jeżeli  tak  było  w  r.  136, 
oczywiście  zwyczaj  takiego  czytania  nieodrasu 
nastał,  bo  Jnstyn  mówi  o  nim,  jako  o  rseosy 
powszechnie  się  praktykującej.  Mógł  zatem  istnieć 
już  na  poozątkn  II  stulecia,  ale  gdyby  nawet 
tylko  o  kilkanaście  lat  był  starszy  od  Apologii 
Św.  Justyna,  to  i  tak  zaledwo  kilkadziesiąt  lat 
upłynęło  od  napisania  ksiąg  świętych,  więc  ła- 
twę  można  było  sprawdzić    ich  pochodzenie. 
Zresztą  znane  one  były  w  Rzymie  1  przed  św. 
Justynom.    W  r.  1740  uczony  Mnratori  odkrył 
urywek  pergaminowy,  pisany  zepsutą  łaciną,  praw- 
dopodobnie tłómacsony  z  greckiego,  wymienia- 
jący księgi,  które  powinny,  a  inne,  które  nie 
powinny  być  czytane  podczas  nabożeństwa.  Mię- 
dzy pierwszemi  figurują  Ewangielie,  Dzieje  apo- 
stolskie, listy  Św.  Pawła  i  t.  d.;  między  drngie- 
mi  sławny  Pasterz  Hermasa,  a  za  przyczynę 
jego  wykluczenia  podaje  antor  spisu,  że  nie- 
dawno był  napisany,  za  Piusa  I  przez  jego 
brata  (ob.  Hilgenfeld  .Historlsch-Kritische  Ein- 
leitung  łn  das  Neue  Testameut"  Lipsk  1875, 
str.  88—107).  Wynika  stąd.  że  za  Piusa  I  mia- 
no Ewangielie  nasze  za  stare,  skoro  Pasteri 
Hermasft  właśnie  sostał  wykluczony  z  litnrgioi- 
nego  czytania,  że  nie  był  stary.    Lecz  książka, 
która  za  Piusa  I  (r.  142J  uchodziła  za  starą,  mu- 
siała pochodzić  przynajmniej  z  końca  I  stulecia. 
St»zec  80-letni  za  Piusa  I  miał  najwięcej  lat 
30,  gdy  Jan  św.  pisał  swą  Apokalipsę,  a  nie 
miał  nawet  40,  kiedy  on  ogłaszał  swą  Ewangie- 
lię.  Dla  szczupłości  ram  artykułu  pomijamy  świa- 
dectwa Tertuliana  (Contra  Maroionem  IV,  5), 
Akta  męczenników  scyllitańskich  z  r.  180  (Anbć 
,Ćtnde  sur  nn  nouToan  texte  des  Actes  des  mar- 
tyrs  Bcillitains*  Paryż  1881),  Kommentarz  Teofila, 
biskupa  antyocheńskiego  z  r.  170  (Zahn  „Forscbun- 
gon  zur  Oeschichte  des  oeu-testamentiicbeu  Ka- 
nons  und  der  alt>ktrotalichen  Litteratur.  II  Thl. 
Der  Ewangelienoommentar  des  Theophilas  von 
Antiochien'  Erlangen  1883),  ułamki  Nowego  Te- 
stamentu po  syryjsku,  odkryte  przez  Curetona 
1858,  a  pochodzące  z  połowy  drugiego  wieku 
(,RemaiuB  of  a  very  aucient  Recension  of  tbe 
Gospels  in  Syriac,  hitherto  unknown  In  Europę" 
liondyn  1868)  i  stwierdzające,  że  oryginał  mu- 
siał już  być  gotowy  pod  koniee  I  stulecia.  To 
wszystko  dowodzi,  że  cztery  nasze  Ewangielie 
już  od  tego  czasu,  t.  j.  od  końca  pierwszego  w., 
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dkasują  aię  rasem  w  pabl!oiaeiii  ntywanin  Ko- 
ścioła.  Bseos  supełnle  sroiuiniała,  te  w  ciągu 
pierwsaego  atulecia  mofte  być  tylko  mowa  o  do- 
wodach na  poszosególne  kaięgi  Nowego  Testa- 
mentu, a  nie  na  całośó  jako  taką;  ponieważ  pi- 
sane były  w  ciągu  pierwasego  wieku,  wigo  nie 
mogły  hyó  inaaeiiii  powsseolinie  przed  jego 
końcem.  W  aamej  też  rzeosy  nie  brak  świadectw, 
dowodzących  iatuleoia  prawie  waiystkich  kaiąg 
N.  Teatamentu  już  w  pierwszem  stuleciu.  Po- 
przestąjemy  na  traech  najgłoriniejasych,  wyraża- 
jących tradyoye  traech  wielkich  kodoioMw.  Łlat 
ńw.  Polikarpa    amyrneńskiego    do  Filipenaów, 
z  oatatnich  miesięcy  107  albo  a  pierwszych  108 
roka,  cytuje  prawie  wszystkie  listy  kw.  Pawła, 
nadto  ustępy  z  Ewangielii  Mateuaaa  1  Łukasza, 
z  Dziejów  Apoatolaklch,  s  llatów  Piotra  i  Jana. 
Kitka  miesięcy  przed  napisaniem  liatn  Polikar- 
powego  zginął  w  Rzymie  św.  Ignacy  antyocheń- 
ski,  który  zostawił  siedem  listów  pisanych  w  dro- 
dze z  Antyochii  do  wiecznego .  miaata.  Zawiera* 
ją  one  wiele  już -to  doałownyoh  ustępów,  jnft 
wyraźnych  alluzyj  do  Ewangielii  Mateusza  i  Ja- 
na, do  Dziejów  Apoatolskich  i  większej  części 
listów  Pawiowych  (Nirschl  .Die  Briefe  des  bei- 
ligen  Ignatina'  Faaaawa  1870;    Zahn  .Ignatius 
von  Antłoohien'  Ootha  1873).  Wreazcłb  św.  Kle- 
mens, współpracownik  św.  Pawła,  trzeci  po  6v. 
Piotrze  papież  (f  ok.  100  r.),  krótko  po  ómieroi 
Nerona  pisał  do  Koryntyan,  a  list  jego  najeżo- 
ny jeat  setkami  miejsc  bilijnych  Starego  i  No- 
wego Testamentu;  z  Nowego  mamy  mnóstwo  oytat 
z  Ewangielij  Mateusza  i  Łukasza  i  %e  wszyst- 
kich prawie  listów  ów.  Pawła  (Funk  «Opera  Pa- 
trum  Apustolicorum"  Tiibinga  1878,  t.  I).  Je 
dnem  słowem,  fakt  to  niewątpliwy,  że  od  cee. 
Wespazyana  (69—79)  począwszy,  ntamy  prawie 
za  każdego  cesarza  jednego  lub  więcej  świad- 
ków, cytujących  bądi  wszystkie,  bądź  kilka  przy- 
najmniej z  ksiąg  historycznych  Nowego  Testa- 
mentu.  Jeżeli  do  tego  przydamy  historycznie 
stwierdzony  fakt  ciągłego,  od  samych  początków 
ohryatyanlzmu,  i  publicznego  uftywauia  kaiąg  N. 
T.  podczas  nabożeństwa,   przechowywanie  św. 
tekstu  z  religijną  troakliwoftcią,  surowe  karce- 
nie każdego  pokuszenia  na  jego  w  czembolwiek 
odmianę  i  naruszenie,  to  autentyczność,  czyli  apo- 
stolskie pochodzenie  Ksiąg  świętych  najmniej- 
szej nie  może  ulegaó  wątpliwości,  tak,  iż  godzi 
się  zawołaó  ze  św.  Augustynem:   -Której  książ- 
ki  pochodzenie  będzie  jeszcze  pewnem,  jeżeli 
pisma  apoBtoIskie  mają  być  niepewne?"  (Mei- 
gnan  .Lea  ElTangiles  et  la  Critique  au  XIX  Siacie" 
Paryż  1870). — Lecz  autenfyoznośó  książki  z  jej 
wiarogodnośoią  niezawsze  chodzi  w  parze.  Zo- 
baczmy teraz,  ozy  Ewangielie  posiadają  i  tę 
drugą  cechę  tak,  jak  niewątpliwie  aą  apoatol- 
skiego  pochodzenia.    Na  to  pytanie  twierdząco 
odpowie  każdy,  ktokolwiek  uważnie  wczyta  się 
w  Księgi  święte.   Weimy  np.  Ewangielię  Marka 
rozda.  I  w.  16 — 20,  o  powołaniu  apostołów,  al-  , 


ho  rozds.  XIV  w.  66—68,  o  aaprzaniu  Piotra:  są 
to  opisy  żywe.  ciepłe,  pełne  dokładnych  sioze- 
gółów;  znaó,  że  je  pisał  albo  świadek  naoczny, 
albo  ktoś,  kto  opowiadane  rzeczy  usłyszał  od 
uczestników  opisanych  faktów.  Miejsc  takich  jest 
w  Ewangiellaoh  niezliczone  mnóstwo.  Wprawdzie 
i  wyobraźnia  ladska  potrafi  wykoncypowaó  podobne 
szczegóły,  że  je  trudno  odróżnić  od  zdarzeń  rse- 
oaywia^oh-  lecz  taki  zarzut .  łatwo  zbić  uwagą, 
żo  pierwsza,  droga  i  oswarta  Ewangelia,  jak  o  tern 
świadosy  każda  niemal  strona,  pisane  aą  pnei 
Indsi,  niemającyoh  ani  gruntownego  wyksitrtoe- 
nia,  ani  wyobrażenia  o  sztuce  pisarskiej.  Jeżeli 
ich  styl  niezgrabny,  przepełniony  hebrajakiemi 
•  zwrotami  1  wszelkiego  rodząju  prowinoyonalia- 
mami,  robi  pomimo  to  na  osytelniku  wielkie 
'.  wrażenie,  to,  zaiste,  nie  sstaką  krasomówczą,  lecs 
'  siłą  i  prawdą  prostego  opowiadania.  Mamy  je- 
dnak w  Ewangieliach  mnóstwo  rzeczy,  których 
najwprawniejaza  wyobraźnia  nie  zdołałaby  wy- 
myślić bea  wpadania  w  grube  błędy,  bez  cią- 
głego obrażuiia  historyczne;]  lub  psychologicznej 
prawdy.  Autorowie  kaiąg  hiatorycznych  N,  T. 
wymieniają  dane,  ściałe  i  proste,  dające  aię 
łatwo  powiązać  z  bieżącą  chronologią  owoczea- 
nych  dziejów  świata.  Prsekazałi  nam  mnóstwo 
historycznych,  geograftosnyota,  administracyjnych 
i  handlowych  wiadomości,  które  przeważnie  zna- 
ne są  skądinąd,  a  zatem  mogą  każdej  chwili  być 
poddane  pod  surową  kontrolę.  Kontrola  taka  od- 
hyittAA  się  też  w  ciągu  19  wieków,  a  zwłass- 
csa  w  nassych  osasaoh,  a  ostateosnym  wyni- 
kiem zawsze  był  ten  aam  rezultat:  ładnej  istot- 
nej w  Ewangieliach  nie  znaleziono  sprzeczności, 
a  szczegóły  kwestyonowane  zawsze  w  badaniach 
hiatorycznych  znajdowały  usprawiedliwienie  i  udo- 
wodnienie. IleŻ-to  np.  napolemisowano  się  s  po- 
wodu dwóch  pierwszych  wierszy  drugiego  roz- 
działu Ewang.  Św.  Łukasza:  usiłowano  zarzucić 
fałsz  ich  autorowi  niezbitemi  rzekomo  dowoda- 
mi, zaoaerpniętemi  z  historyi  raymsldej.  Tym- 
czasem nowsze  badania  wykazały,  że  Łukasz  ma 
zupełną  słuszność  (Patrisi  .Della  Deacrizione  uoi- 
yersale  mentovata  da  San  Luca",  Rzym  1876). 
Albo  weźmy  np.  tekst  następujący:  „Piętnastego 
roku  panowania  Tyberyusaa  Cesara,  gdy  Pen* 
oyuBZ  Piłat  był  prokuratorem  ziemi  Żydowskiej, 
a  Herod  tetrarchą  galilejalńm,  a  Filip  brat  jego 
tetrarchą  iturejsUm  i  krainy  Trachooiokiej,  a  Li- 
zaniasz  tetrarchą  abileńskim,  za  najwyższych 
kapłanów  Annasza  i  Kaifasza,  stało  aię  na  pnsz- 
czy  słowo  Pańskie  do  Jana,  syna  Zacbaryasso- 
wego'  (Łnk.  Ul,  1—2).  Podobną  dokładną  dat« 
mógł  tylko  podać  Żyd,  dobne  świadomy  sto- 
sunków palestyńskich  w  pierwszej  połowie  pierw- 
szego atulecia.  Sto  lat  później  Palestyna  była 
pustynią,  drobne  owe  księstewka  znikły  nazaw- 
sze,  liczna  rodzina  Beroda  I  utonęła  w  falach 
zapomnienia  i  nawet  sam  Tacyt  nie  byłby  po- 
trafił roigmatwaĆ  jej  rodowodu,  a  cóż  dopiero 
nieuoiony  ewai^elista.  Jak  zaś  każdy  szczegół 
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dsiwnie  się  zgadza  z  podaniami  innych  history- 
ków, powszechnie  wiadomo  (Walłon  ,De  la  oroyan- 
oe  due  >  rfiYangile"  Paryt  1866,  atr.  374— 428). 
Mnóstwo  imion  własnych  zawartych  w  Ewan- 
gleliach:  Herod  W.,  ArchelauBZ,  Herod  Autypas, 
Filip  tetrarofaa,  Herodyada,  Annasz,  Kaifasz,  Pon- 
oyuaz  Piłat,  przesuwają  się  przed  naszemi  oczy- 
ma; nie  są  to  nazwiska  zmyślone,  lecs  bisto- 
ryoinie  znane  skądinąd.  Osoby  je  nossąoe  kil- 
ku słowy  doskonale  są  scharakteryzowane  przez 
świętych  autorów,  słowy  zawsze  trafnemi  i  praw- 
dziweroi.  Tylko  spółczesny  pisarz  mógł  tak  do- 
kładnie podać  owe  saczegóły;  w  pięódsiesląt  bo- 
wiem lat  po  śmierci  Chrystusa  wielobarwna  ta 
mozaika  drobnych  partyj,  lokalnych  interesów 
i  osobistych  zawiści  była  rozbita  w  puch  zwy- 
cięskim pochodem  rzymskich  legionów;  warunki 
polityczne  i  apołecsne  Palestyny  były  radykalnie 
odmienne,  a  nowe  pokolenie  nio  o  nich  nie  wie- 
działo,  albo  miało  mętne  i  błędne  pojęcia,  jak 
widać  z  Talmudu.  Tę  samą  dokładność  widzimy 
w  notowaniu  stosunków  monetarnych.  Wiadomo, 
że  stosunki  te  w  tyciu  spoteoznem  najoięstsaym 
bodaj  podlegają  odmianom,  bowiem  cła  i  podat- 
ki, i  cena  towarów,  i  wartość  praoy  ludzkiej  nieu- 
stającym podlegają  fluktuaoyom-,  nąjzmienniejBsą 
zaś  ze  wszystkich  rzeczy  jest  moneta;  wiadomo, 
ie  według  nieubłaganego  prawa  wartość  jej  cią- 
gle się  amnlejsza,  a  stąd  00  kilkadiiesiąt  lat  po- 
trzebuje ona  coraz  nowej  reformy.  Pomiędzy 
denarem  rzymskim  za  Augusta,  a  denarem  za 
Dyoklecyana  różnica  jest  taka,  ii  da  się  wyra- 
zić 25  :  1.  Za  czasów  Augusta  płacono  robotni- 
kowi jeden  denar  za  całodzienną  pracę,  za  Dyo* 
kleoyana  25  denarów.  Palestyna  za  czasów  Chry- 
stasa  Pana  miała  ai  trzy  róine  systemy  mone- 
tarne: rzymski,  grecki  i  hebrajski.  Bzymskie  pie- 
niądze były:  denar,  as,  dipondinm  i  guadrans; 
greckie:  talent,  mina,  drachma;  hebrajskie:  sy- 
kel,  gherach,  rabiach.  Te  trzy  systemy  istniały 
obok  siebie,  a  rachunki  robiły  się  jui-to  w  je- 
dnym, jui-to  w  drugim,  według  wymagań  polity- 
ki, religii  lub  codziennego  zwyczaju.  Podatki, 
cła  rzymskie,  rachunki  z  zagranicą,  kupno,  sprze- 
dać, wypłaty  codzienne  załatwiano  monetą  rzym- 
ską. Podatki  dawniejsze,  pochodzące  jeszcze  od 
rządów  syryjskich,  obliczano  zwykle  w  drachmach. 
Bankierowie  i  panowie,  gdy  mieli  wielkie  wy- 
płat mówili  o  minach  i  talentach.  Podatek  dta 
świątyni  Jerozolimskiej  opłacał  się  w  syklach, 
a  te  ta  moneta  była  juS  bardzo  rzadką,  nsłutni 
wekslarze  w  przysionku  świątyni  zamieniali  drach- 
my ua  sykle.  W  tym  wielorodnym  chaosie  tyl- 
ko pisarz  współczesny  mógł  się  z  łatwością 
oryentować;  późniejszy,  mówiąc  o  tych  czasach 
i  stosunkach,  byłby  się  ciągle  mylił.  Tymcza- 
sem badania  Beyera,  Eeokela,  Ackermanna  itd. 
wykazały,  ie  opowiadanie  ewangielicsne  w  tych 
rzeczach  zawsze  jest  prawdziwe  i  dokładne,  że 
ewangiellści  każdej  monecie  dają  zawsze  wła- 
ściwą nazwę  i  wartość,  którą  mi^a  podówczas. 


a  przez  to  w  pełnem  świetle  stwierdzają  wia- 
rogoduość  ksiąg  przez  się  napisanych.  Tenże 
aam  rezultat  okaże  się,  jeżeli  przejdziemy  geo- 
grafię 1  topografię  Ziemi  Św.,  zawartą  w  Ewsn- 
gieliaoh.  Wielu  znakomitych  uczonych  poświęci- 
ło w  ubiegłym  wieku  obszerne  badania  temu 
przedmiotowi,  a  zawsze  dochodzili  do  tego  sa- 
mego wyniku,  Że  Biblia  jest  najlepsiym  i  ni^- 
pewnlejszym  przewodnikiem  dla  podróżujących 
po  Palestynie.  Kto  był  w  Ziemi  Św.,  powie  nie- 
wątpliwie, jak  Ciarkę,  że  dokładność  geogra* 
ficzna  Ksiąg  świętych  przechodzi  wszelkie  ocze- 
kiwanie. Ewangielie  mówią  ciągle  o  miastach 
i  Samkach,  górach  i  rzekach,  studniach  i  źró- 
dłach, pałacach  i  ulicach,  a  zawsze  w  zupełnej 
zgodzie  z  geografią  i  topografią  Palestyny,  jak 
to  wykazali  Chateaubriaud,  Burekhard,  Bobinson. 
Sepp,  de  Sanloy.  de  Yogać,  Oućrin.  Mislin  i  wie- 
lu innych.  Równie  wszystkie  podróże  Zbawicie- 
la, których  tyle  odbywał,  nieraz  bardzo  zawikła- 
ne,  sprawdzono  na  mapie,  a  zawsze  w  najmniej- 
szych szczegółach  okazały  się  prawdziwemi.  Po 
wojnie  Tytusa,  po  rospaczliwem  powstaniu  Ży- 
dów, stłnmionem  sa  Hadrytma,  Palestyna  zosta- 
ła zamienioną  w  pustynię,  a  prawie  każde  mia- 
sto w  kupę  ruin.  Około  r.  140  po  Chr.  nikt  nie 
potrafiłby  wskazać  położenia  wieln  miast  i  wsi, 
ani  topografii  letącej  w  gruzach  Jerozolimy.  Tyl- 
ko spółcześni  mogli  znać  każdy  dom,  kamień, 
nlicę,  drogę,  jak  ją  znali  antorowie  Ewangielil, 
którzy  tibo  sami  musieli  towarzyszyć  Chrystuso- 
wi, albo  usłyszeć  od  Jego  najbliższych  towarzy- 
szów to  wB/ystko,  co  napisali.  I  jakiżby  zresztą 
interes  mieć  mogli  biedni  i  nieuczeni  rybacy  ga- 
lilejscy, świadkowie  życia  Chrystusowego,  w  na- 
rzuceniu c^emn  imperyum  Rzymskiemu  swego 

0  Jezusie  opowiadania,  jeśliby  ono  miało  być 
nieprawd zlwem?  Mietylko,  że  w  tem  żadnej  nie 
mieli  korzyści  osobistej,  lecz,  owszem,  sa  swe 
świadectwo  doznali  prześladowań,  a  w  końcu 
odważnie  życie  własne  oddali.  Dla  fałszu  i  kłam- 
stwa człowiek  prześladowania  znosić  nie  zechce, 
życia  nie  odda;  a  choćby  to  uczynił  ten  lub  ów 
omamiony  fanatyk,  przecież  zdrowy  roznm  dy- 
ktuje, że  halncynacyi,  aż  do  tak  nadludzkich 
ofiar  posuniętej,  nie  podda  się  anaosna  liciba 
ludzi.  A  tymczasem  świadectwo  ewangielistów 
to  nietylko  świadectwo  czterech  autorów,  to  świa- 
dectwo wszystkich  apostołów,  wszystkich  ucz- 
niów Pańskich,  bo  wszyscy  oni  to  samo  świad- 
czyli i  za  to  samo  życie  dali,  co  czterech  opi- 
sało. Musieli  zatem  wszyscy  być  najmocniej  prze- 
konanymi o  prawdziwości  faktów,  które  słowem 

1  krwią  własną  poświadczali.  Tak  więc,  chara- 
kter piszących,  ich  prostota  i  brak  wykształoei- 
nia,  uczciwość  1  szczerość,  tryskające  z  opowia- 
dania ewangielicznego,  a  nadto  wielkie  i  wciąż 
rosnące  mnóstwo  tych,  co  świadectwo  apostol- 
skie od  początku  przyjmi^ąo,  tak  byli  pewni  je- 
go prawdziwości,  iż,  jak  sami  ich  nauczyciele, 
życia  swego  aa  ńle  oddać  nłe  wahali  się — waijrBt- 
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ko  to  rasem  al  aadto  pnekonywa  o  snp^nej 
wiarogodności  świętach  Ewangielij. 

m.  Co  nam  mówią  Księgi  imięte  M.  T.  o  życiu 
Chpystusa  Panaf  Jesus  (bebr.  Jehoszas,  Jeszua 
albo  JeBiu,  to  aamo  co  Zbawioiel)  narodził  się 
w  Betleem,  w  Bposób  endowny,  sa  sprawą  Du- 
cha Św.  I  Maryi,  prseozystej  Dziewicy,  zaślubio- 
nej Józefowi,  8  roda  Dawida  króla.  Pierwsze 
taoldy  odebrał  od  miejsoowych  pasterzów,  nan- 
oionyoh  od  anioła  o  przyjdoiu  na  świat  zdawna 
obiecanego  Hessyasza;  potem  mędrcy  ze  Wscho- 
du cześd  mu  złożyli  w  imieniu  świata  pogań* 
skiego.  W  40  dni  po  narodzeniu  Jezusa  odbył 
BiĄ  praepizany  obrząd  oczyszczenia  w  świątyni 
Jerozolimskiej.  Nie  obowiązywał  on  ani  Jezusa, 
ani  Maryi»  został  jednak  dopełniony  przez  po- 
szanowanie prawa.  Bezpośrednio  potem  nastąpi- 
ła ucieczka  Józefa  i  Maryi  z  Dziecięciem  do 
Egiptu  i  rzeź  niewiniątek  w  Betleemie  i  jego 
okolicaota,  dokonana  na  rozkaz  Heroda,  widzące- 
go w  Jezusie  przyszłego  pretendenta  do  tronu. 
Po  śmierci  tyrana  święta  Rodzina  wraoa  z  Egip- 
tu i  zamieszkuje  w  Nazaret,  miasteczku  galilej- 
skiem,  stąd  Jezus  nosi  nazwę  Nazarejczyka. 
W  dwunastym  roku  lyoia  udąje  się  z  Maryą 
i  Józefem  do  Jerozolimy  na  oroczystośó  Paschy, 
gdzie  w  świątyni  swemi  pytaniami  i  odpowie- 
dziami wielki  wzbudza  podziw  w  doktorach  za- 
konnych. Słowa  wyrzeczone  wówczas  do  Maryi, 
jak  i  samo,  bes  wiedzy  Józefa  1  swej  Matki,  po- 
zostanie Jesnsowe  w  kościele,  wyraśnie  dawały 
poznać,  te  innego  ma  On  Ojca,  którego  dzieło 
miał  spełniać,  nie  pytając  o  zdanie  i  matki, 
i  ojca  przybranego.  Po  powrocie  do  Nazaret  był 
im  poddany,  a  zajęty  pracą  na  utrzymanie,  po* 
mnatał  się  w  mądrości  i  w  leoiech  I  w  łasce 
u  Boga  i  u  ludzi,  t.  j.  dla  pokazania,  ii  rzeczy- 
wiście przyjął  naturę  ludzką,  poddał  się  warun- 
kom jej  stopniowego  rozwinięcia,  tająo  przeby- 
wającą w  niej  i  hypostatyoinie  z  nią  złąozoną 
pełność  Bóstwa.  Więcej  o  dziecięctwie  Jeznso- 
wem  nie  piszą  ewangieliści.  Gdy  Jan  Chrzciciel 
spełniał  joi  swój  urząd  przesłańca  Messyaszo- 
wego,  Jezus  rozpoczął  od  tego  swe  dzieło,  ii 
dał  się  ochrzcić  Janowi,  nie,  iftby  potrzebował 
jakiego  oczyszczenia,  leoz  aby  swemu  dziełu  na- 
dał oeobę  zadosyćnozynienia  sastępozego,  podję- 
tego za  innych,  za  Rodzaj  Ludzki  (ob.  art.  Od- 
kupienie). Zaraz  po  obrzoie  nastąpiło  uroczy- 
ste poświadczenie  Bóstwa  Jezusowego,  gdy  się 
otworzyły  niebiosa  i  dał  się  słyszeć  g^os:  »Ten 
jest  Syn  mój  miły,  w  którymem  upodobał  so- 
bie*, a  Dooh  Boiy  unosił  się  nad  Nim  w  po- 
staci gołębicy.  Następnie  udał  się  Jezus  na  pu- 
stynię, gdzie  przebył  40  dni,  poszcząc  i  modląc 
się,  i  gdzie  zwalczył  szatana  i  jego  trojaką  po- 
kusę. Pomiędzy  zarzutami,  stawianeml  przez  ra- 
oyonallstów  przeciwko  pomienionemu  faktowi, 
najważniejszym  ma  być  ten,  że  szatan  musiałby 
być  bardzo  głupim,  gdyby  sobie  pozwolił  na  ta- 
ką próbę  s  Jesnsem,  wiedząo,  te  mn  się  ona 


udać  nie  mote.   Lecz  łatwa  na  to  odpowledś: 

wykrzywienie  woli  w  czarcie  nie  może,  jak 
i  w  ludziach,  nie  wpłynąć  na  wykrzywienie  ro- 
zumu. I  zaciemnienie  umysłu,  równie  jak  utwier- 
dzenie w  złem  woli,  nalefty  do  kary,  jaką  on 
oierpi.  Zresztą  zdaniem  Ojców  Eośoioła,  ujrzaw- 
szy Jezusa  po  tak  długim  poście  łaknącego,  nie 
sądził,  że  Jezus  jest  Bogiem,  i  dlatego  kusić  Oo 
począł.— Gdy  Jesus  był  jeszcze  na  puszczy,  wy- 
słali faryzeusze  poselstwo  do  Jana,  aby  im  się 
wytłómaczył  ze  swego  chrzczenia  i  nawoływa- 
nia do  pokuty.  Jan  stanowczo  oświadcza,  że  jest 
tylko  prse^aAcem  Messyasza,  który  już  przy- 
szedł. Na  drugi  dzień,  gdy  Jezus  przybył  do  Be- 
tanii, na  miejsce  gdzie  Jan  ohrzolł,  teo,  widząo 
go,  zawołał:  «Oto  Baranek  Boty,  oto  który  gładzi 
grzechy  świata".  Słowa  te  są  streszczeniem 
wszystkich  proroctw  i  ich  dopełnieniem  (ob.  art. 
Messyasz),  a  zawierają  zupełne  poznanie  Chry- 
stusa i  Jego  dzieła.  Wówczas  kilku  uczniów  Ja- 
na przyłącza  się  do  Jemsa,  pomiędzy  nimi  Sży- 
mon,  którego  już  przy  pierwszem  spotkaniu  Je- 
zus wyróżnia  i  nadaje  mu  imię  Piotra,  ^.  opo- 
ki (petra  —  skała).  Z  Betanii  idzie  do  Galilei 
i  dnia  trseoiego  priybywa  do  Kany,  gdzie  z  kil- 
ku uczniami  i  z  Matką  na  godaioh  weselnych 
ozyni  pierwszy  swój  cud,  zamieniając  wodę  na 
wino.  Bezpośrednim  skutkiem  owego  cudu  było 
to,  że  uwierzyli  w  Jezusa  uczniowie  Jego.  Z  Kany 
udał  się  Jesus  do  Nazaretu,  aby  swemu  miastn 
ojczystomn  ponieść  naprzód  wesołą  nowinę,  iż 
się  już  spełniło,  co  oddawna  Kapowiadali  proro- 
cy. Nieprzyjaźnie  tam  przyjęty,  obiera  Kafar- 
naum  na  miejsce  swego  zamieszkania,  bo  częściej 
ta,  niż  gdzieindziej  przebywał.  Niedługo  potęm 
ndaje  się  do  Jerozolimy  na  święto  Paschy,  gdzie 
wygania  ze  świątyni  sprzedających  i  zmienia- 
czów  pieniędzy,  którzy  kupiectwem  znieważali 
świętość  domu  Bożego;  czyni  wiele  cudów;  obcho- 
dzi potom  ziemię  Judzką,  nauczając  rzesze,  wresa- 
ole  wraca  do  Galilei.  Ten  pobyt  Jezusa  w  Ju- 
dei i  Jerozolimie  trwfld  około  ośmiu  miesięcy. 
W  drodze  do  Galilei,  przechodząc  przez  Sa- 
mtfryę,  pod  miastem  Sychem,  przy  studni  Ja- 
kóbowej  przywodzi  Samarytankę  do  poznania 
prawdy  i  poprawy  tycia.  W  Galilei  również,  nie 
żałując  trndu,  obchodzi  mlastoezka  i  wioski  i  świa- 
Uem  swej  nauki,  żyeia  i  cudów  rozjaśnia  oałą 
krainę  nadtyberyadaką;  liczba  Jego  uczniów  i  zwo- 
lenników mnoży  się  coraz  bardziej.  W  Kafar- 
naiim  przed  uzdrowieniem  paralityka  odpuszoza 
mn  grzechy,  kn  wielkiemu  sgorsaeniu  i  oburze- 
niu faryzeuszów.  Przez  powołanego  przez  się 
do  apostolstwa  Mateusza  celnika  zaproszony,  przy- 
bywa na  ucztę,  a  zgorszonych  faryzeuszów,  że 
jada  a  celnikami  i  grzesznikami,  gromi  krótką 
uwagą,  iż  nie  zdrowi  potrzebują  lekarza,  lecz 
chorzy.  Przed  ponownem  wyruszeniem  do  Judei, 
pomiędzy  innemi  cudami,  wskrzesza  umarłą  cór- 
kę Jaira.  W  Galilei  na  ton  raz  Jezus  przeby- 
wał od  grudnia  do  marca,  a  cały  ów  pierwszy 
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rok  naucsania  i  liosnyoh  cudów  JesOBOwyoh  na- 
Bwaó  molna  rokiem  spokojDym:  nie  dosnawid 
bowiem  jeszcze  z  niczyjej  strony  wyraźnej  op- 
pozyoyi.    Pod  koniec  marca  przybywa  Jezus  do 
Jerozolimy  na  drugą  ju2  Paschę  od  czasu  swe- 
go poblicanego  wys^pienia.   Tam  przy  aadzaw* 
oe  owosej  nidrawla  chorego  od  lat  88-a  parali- 
tyka, a  ie  to  było  w  szabat,  faryzensze  wyrzu- 
cają Mu  zgw^oenie  dnia  świątecznego.  Jezus 
odpowiada  im  na  to,  źe  działa  taką  samą  nieo- 
graniczoną mocą»  jak  i  Ojciec.    Poczynają  tedy 
myńleó  o  igładzenin  Zbawiciela  nietylko  Jako 
gwałciciela  szabatu,  lecz  nadto  jako  bluinleroy, 
ie  się  równym  Bogu  byó  mienił.  Odpowiada  im 
Jezus  wzniosłą  mową,  w  której  oznajmia,  ii 
jest  Bogiem.    Nienawińć  antagonistów  wzmogła 
się  jesscae,  gdy  tego  samego  dnia  ujrzeli,  jak 
uoiniowie  Jeansa,  wyrywając  kłosy  zbofta  i  roz- 
cierąjąe  je  w  dłoni,  2  głodu  jedli  ziarnka;  wy- 
dało aię  to  faryzeuszom  nowem    a  wielkiem 
zgwałceniem  dnia  nrocaystego,  lecz  wyrzuty  ich 
odparł  Pan  zapewnieniem,  te  jest  panem  sza- 
batu, ie  iie  tłómaczą  prawo  Mojżeszowe  i  te 
jest  w  nich  więcej  nienawiści  niA  nauki.  Następ- 
nego szabatu  uzdrowił  mającego  rękę  uschłą, 
a  na  pytanie  faryzeuszów,  esy  godzi  się  leczyć 
w  szabat,  odpowiedział  zapytaniem,  ozy  godzi 
się  dobne  CBym'ń?  Zawstydaeni  Żydzi  zaczynają 
spiskować  przeciwko  Niemu.    Jezus  tymczasem 
udaje  się  do  Galilei:  tłum  ludu  chodzi  za  Nim, 
zewsząd  znoszą  Mu  chorych,  których  uzdrawia. 
Pragnąc  na  chwilę  zaiyó  spokojnośoł,  udaje  się 
za  jezioro  Galilejskie  i  tam  w  natronnem  miej- 
scu przepędza  noc  na  modlitwie;  rano  przywo- 
łuje uczniów  i  wybiera  z  nich  dwunastu  na  apo- 
stołów.   Wkrótce  potem,  otoczony  liczną  rzeszą, 
wygłaua  mowę,  nazywaną  kazaniem  na  gó- 
rze, a  zawierąjącą  treóó  prawie  całej  nauki 
ewangielicznej.    W  drodze  do  Kafamaum  nowe 
czyni  cuda,  pomiędzy  innemi  przywraca  iyoie 
synowi  wdowy  z  Naim.  Przyjąwszy  zaproszenie 
Szymona  faryzenszd  na  ucztę,  odpuszcza  tamie 
winy  grzesznicy,  która  Mu  do  nóg  upadła  iłża- 
mi je  zlewi^.   Pomiędzy  innemi  cudami  zdsia- 
łanemi  w  tym  czasie  Jezus  uzdrowił  na  ciele 
i  na  duszy  opętanego,  który  był  zarazem  i  śle- 
pym, i  niemym.   Łnd  obecny  temu  pooaął  głe- 
słó  Jezusa  Messynssem,  lecz  faryzeusze  wystą- 
pili i  tu  z  potwarzą,  &e  wypędza  czarty  w  imię 
belzebuba,  księcia  ozartowskiego,  za  00  skarcił 
ich  i  zawstydził.    A  gdy  niektórzy  z  nich  no- 
wych domagali  się  od  Niego  znaków,  przyobie- 
cał im  znak  podobny  do  cudu  Jonasza  proroka, 
albowiem  jak  Jonasz  trzy  dni  przebywał  we  wnę- 
trznościach ryby,   tak  Jezus  po  trzech  dniaclŁ 
z  wnętrza  ziemi,  z  grobu,  miał  zmartwychwstać. 
Tegoi  dnia  miał  do  napływających  Jak  zwykle 
rzesz  mowę  o  królestwie  Botem,  przytoczył 
wiele  przypowieści  dla  lepszego  jej  zromimienia. 
Innym  razem  przeprawił  się  łodzią  na  wschod- 
nią stronę  jeziora  Genezaret,  ku  puszczy  Betsaida-  I 


klej,  aby  tam  czas  jakiś  trwać  na  modlitwie; 
ale  lud,  chciwy  Jego  nauki,  obszedł  Jeaioro  brze- 
giem i  za  Jezusem  podążył.    Pięciu  chlebami 
i  dwiema  rybami  nakarmił  tam  Zbawiciel  pięć 
tysięcy  obecnych.    Lud  zdumiony  chciał  Jezusa 
okrzyknąć  królem,  lecs  Pan  schronił  aię  na  gó- 
rę, na  modlitwę.  Tejfte  nocy  apostołowie  wraca- 
jący łodzią  do  Kafarnaum  doznali  silnego  wia- 
tru; Jezus  ukazał  im  się  idący  po  powierzchni 
wody  i  rzekł  do  wystraszonych:  Jam  jest,  nie 
bójcie  się.    Piotr  prosił,  aby  mu  Pan  rozkaiał 
przyjść  do  siebie  po  wodzie,  a  gdy  Jetua  zezwo- 
lił,  apostoł  wyszedł  z  łodzi,  lecz,  uląkłszy  się, 
dla  słabej  wiary,  począł  tonąć  i  wołać  do  Jesu- 
sa o  pomoc.  Pan  ujął  go  za  rękę,  poczem  wszedł 
a  nim  do  łodzi  i  niebawem  przybili  do  braegu. 
Nazajutrz  i  nesae  przybyły  do  Kafamaum,  a  Zba- 
wiciel naucza  ich  o  chlebie  niebieskim  i  zapo- 
wiada, ie  da  samego  siebie  na  pokarm.  Wkrót- 
ce potem  znowu  karmi  cudownie  ozterotysięczoe 
rzesze  siedmiu  chlebami  i  kilkn  rybami.  Żeby 
jednak  lud,  tem  cudownem  karmieniem  ujęty,  nie 
ciągnął  za  Nim  wszędzie,  udał  się  Jezus  na  gra- 
nicę Magedau,  potem  w  Betsaidzie  przywrócił 
wzrok  ślepemu;   w  drodze  ku  Cezarei  FUipowej 
Piotr  wyznał  Qo  Synem  Boftym,  za  co  w  nagro- 
dę otrzymał  od  Chrystusa  pierwszeństwo  w  Koś- 
ciele a  władzą  związywania  I  rozwiązywania. 
Ziemskie  nadzieje  apostołów,  oparte  na  Jego  mes- 
zyanizmie,  rozwiał  przepowie dzeniem  bliskiej  mę- 
ki swojej  i  zapewnieniem,  ie  Jego  zwolenników 
czeka  nienawiść  ludzi  i  prześladowanie.  Ósmego 
dnia  po  tem  proroctwie  priemienił  aię  na  górse 
w  obecności  Piotra,  Jakćba  i  Jana:  obliose  Jego 
zajaśniało  nąjozyatszem  świaUt^m,   a  obok  &Ioj- 
fiesz  i  Eliasz  rozmawiali  z  Nim  o  tem,   co  Bi% 
miało  dziać  w  Jerozolimie^  tensam  głos,  co  i  po 
chrzcie,  daA  aię  słyszeć  a  niebios.  —  Podomaa 
świąt  namiotów  tydsi  wiele  mówili  w  Jeroioli- 
mie  o  Jezusie;   ukazał  ^ię  tam  dnia  czwartego 
i  począł  nauosać  lud  w  świątyni.    Podczas  jed- 
nej z  nauk  Jezusowych  powstti  spór  międay  rse- 
Bzą:  jedni  byli  za  Nim,  drudzy  przeoiw  Niomą, 
a  stuszysua  zagniewana,  śe  Oo  nie  poJniUM 
i  nie  uwięziono.  Noc  przepędził  na  modlitwie  na 
górze  Oliwnejt  a  gdy  rano  wrócił  do  świątjoi, 
faryzeusze  przyprowadzili  Aoń  kobietę  aoliWTte- 
ną  na  ondzotóftwle,  pytając,  ooby  z  nią  Dileftft- 
ło  uczynić;  według  prawa  winna  była  być 
mienowauą.    Chcieli  oni  podejść^  Jezusa  i  ali-^ 
obwinić  Qo  o  lukcewatenie  zakonu,  gdyby  prse- 
mówił  za  złagodieuiem  kary,  albo  ^arKucIć  Mtf 
brak  łagodności,  gdyby  aię  oświadcaył  la  wy- 
konaniem przepisu.  JssuB  odpowiedział;  Kto  ■  ms 
bez  grzechu  jcBt,   niech  aa  nią  pierwszy  mid 
kamień.  A  schyli  wesy  eię,  pisał  na  aiemi.  Oai 
tymczasem  jeden  za  drugim  wychodzili,  począw 
ssy  od  Btarszyob*  Wówesas  Joiufl  raekł  do  ttź:^ 
Żaden  cię  nie  potępił?  ^i^B,  Paiile. —  I 
nie  potępię.  Idź  w  pokoju,  a  nie  grzesz  nriA^-^j. 
—  Potem  nauczał  dalej  o  Ojcu  i  sobie,  oarc^ 
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»\ą  Światłem  świata.  Ody  Żydsi  usłyszeli,  ie 
Jezus  przyznaje  sobie  Bóstwo,  poosytająo  to  za 
bluźaierstwo,  chcieli  Go  ukamienować,  leoz  On 
zataił  siQ  i  wyszedł  x  łcościoła.  W  dzień  szaba- 
tu uzdrowił  ślepego  od  urodzenia:  człowiek  ten 
śmiało  świadczył  przed  starszyzną  o  Jezusie 
i  uzoał  Go  Synem  Bożym.  Z  tego  powstała  z  fa- 
ryzenezami  rozprawa,  w  której  Zbawiciel  pomię- 
dzy innemi  skarcił  ich  choiwośó  i  obłudę.  Na- 
stępuje nowa  podrót  Jezusa  pe  Judei  i  Oalilei, 
dalsze  nauczanie  ludu  i  nowe  ouda,  łaskawe 
przyjmowanie  grzeszników  i  oeluików  dla  pozys- 
kania ioh  dusz.  Na  uroozystośó  poświęcenia  koś- 
cioła widzimy  Zbawiciela  w  Jerozolimie;  gdy 
tamie  nauczał  w  przyuionkn  świątyni,  otoczyli 
Go  iydzi,  domagając  się,  aby  jawnie  powiedział, 
esy  jest  Chrystusem.  Jezus  wskazał  im  na  dzie- 
ła swoje,  które  o  Nim  świadczą,  wreszcie  oznaj- 
mił, fte  On  i  Ojciec  jedno  są.  Usłyszawszy  to. 
Żydzi  porwali  kamienie,  aby  Oo  ukamienowaó. 
Wówczas  Zbawiciel  zapytał  ich:  sa  jakie  dobro 
im  wyświadczone  chcą  Go  iyoia  posbawió?  Odrzek-' 
li  Mu,  fte  chcą  Go  zabió  aa  bluinierstwo.  Lecz 
Pan  wyszedł  z  ioh  ręku  i  udał  się  za  Jordan. 
Po  niejakim  czasie  miał  miejsce  w  Betanii  cud 
wskrzeszenia  Łasarsa,  od  ozterech  dni  onebną- 
cego  w  grobie.  Cud  ten  nawrócił  wielu,  lecz 
w  zazdrosnych  faryzeuszach  obudził  postanowie- 
nie pozbycia  się  Jezusa  jakimkolwiek  sposobem. 
Zasadzek  nieprzyjaciół  uniknął  jeszcze  wtedy, 
bo  osas  męki  Jego  nie  nadszedł;  udał  aię  do 
miasteczka  Efrem,  ale  na  krótko,  gdyft  zbliftały 
się  jui  święta  Paschy.  Na  sześć  dni  przed  Pas- 
chą jest  w  Betanii  na  wieczerzy  u  Szymona,  na- 
zwanego trędowatym,  gdzie  znajdował  się  tak- 
ie łiasarz  I  gdzie  Marya  Magdalena  ironnościa> 
mi  stopy  i  głowę  Jezusa  namaściła,  ze  zgorszę- 
niem  Judasza,  który  wolałby  był  olejek  sprze- 
dać, a  pieniądze  rzekomo  rozdać  ubogim;  ale  sam 
w  parę  doi  potem  sprzedał  Jezusa  za  80  srebrni- 
ków starsiyśnie  żydowskiej.  Następnego  dnia, 
gdy  Jesus  wjetdftał  do  Jerozolimy,  lud,  sebrany 
na  uroczystość  Wielkanocną,  wybieg  na  Jego 
spotkanie  z  gałązkami  palmowemi  i  tryumfalnie 
wprowadził  Go  do  miasta,  ścieląc  szaty  swoje  pod 
Jego  stopy.  Cały  naród  aktem  publicznym  nznał 
Jego  godność  Messyanicaną.  Teraz  miał  się  roz- 
począć okres  ostatnich  i  najwyższych  cierpień 
Jezusa.  Sanhedryn  postanowił  urzeczywistnić  daw- 
ne swoje  zbrodnicze  zamiary.  Wieczorem  udał 
się  Jezus  do  pobliiklej  Betanii,  rano  zaś  wrócił 
do  Jerozolimy,  a  nauczając,  priepowiedaiał,  po- 
między inuemi,  zburzenie  Jerozolimy  i  koniec 
świata.  Tymczasem  stttrzzyinie  żydowskiej,  obra- 
dującej nad  tem,  jakby  zgładzić  Zbawiciela,  na- 
sunął się  Judasz  i  obiecał  za  pieniądze  ułatwić 
pojmanie  Mistrza.  Pierwszego  dnia  prsaśników, 
we  otwartek.  Zbawiciel  umył  uczniom  nogi  w  wie- 
czerniku, dając  im  przykład  pokory,  a  po  wie- 
czerzy paschalnej  ustanowił  N.  Sakrament  Ciała 
i  Krwi  swojej,  nieustanną  ofiarę  swego  Kośoio- 
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ła,  przepowiedział  zaparcie  się  Piotra,  zalecił 
uczniom  miłość  i  jedność,  pocieszył  ich  i  umoc- 
nił pełną  namaszczenia  mową  i  modlitwą,  po- 
czum  udał  się  z  jedenastu  apostołami  za  potok 
Cedron,  do  ogrodu  Gettaaemani.  X}  wejścia  pole- 
cił ośmiu  uczniom  czekać  na  siebie,  a  sam  i  Pio- 
trem, Jakóbem  i  Janem  poszedł  dalej;  odszedłszy 
od  nich  na  rzut  kamienia,  padł  na  kolana  i  mo- 
dlił się,  pot  krwawy  wystąpił  na  Jego  oli^o. 
Dla  naszej  pociechy  chciał  w  swej  ludzkiej  na- 
turze doznać  przerażenia,  jakie  śmierć  budzi 
w  człowieku,  a  dla  naszej  nauki  dał  nam  przy- 
kład modlitwy  i  poddania  się  woli  Bożej.  Tym- 
czasem nadciągnął  Judasz  na  czele  zbrojnej  ko- 
hotly  żołnierzy,  w  towarzystwie  kościelnej  stra- 
ży i  niektórych  przedniejszyoh  kapłanów;  wszedł 
do  Gethsemańskiego  ogrodu  i  umówionym  zna- 
kiem, pocałunkiem,  wskazał  im  Jezusa.  Zbawi- 
ciel zbliżył  się  do  zbrojnych  pachołków,  których 
jednem  słowem  powalił  o  ziemię.  Piotrowi,  chcą- 
cemu Go  lnx)nić,  kazał  schować  mieci  do  poch- 
wy; następnie  pozwolił  się  związać,  oo  widjsąo 
apostołowie,  pouciekali.  Zbawiciel  zaprowadzony 
został  naprzód  do  Annasza,  potem  do  Kajfasza, 
gdzie  aapytany  uroczyście,  wyzni^,  że  jest  Mea- 
syaszem;  to  jut  wystarczyło  zebranej  starssyi- 
nie  do  osądzenia  Go  na  śmierć.  Wydanie  wyro- 
kn  odłożono  do  dnia  następnego,  tymczasem  od- 
dano Jezusa  pod  straż  bezeoników,  od  których 
doznał  wielu  zniewag  i  obelg;  większą  jednak 
boleść  sprawiło  Serou  JeauBowemn  trzykrotne 
zaparcie  się  ze  strony  Piotra.  Rano,  w  piątek,  ze- 
brany Sanhedryn,  wydawszy  swój  wyrok,  popro- 
wadził Jezusa  do  Piłata,  aby  powagą  wielkorządz- 
cy  zatwierdził  ich  uchwałę.  Przedstawiono  mu 
Zbawiciela  jako  agitatora  ludowego,  przywłasz- 
czającego sobie  władzę  królewską  i  odwodzącego 
lud  od  płacenia  podatków  cesarzowi.  Piłat,  wie- 
dząc, że  Żydzi  przez  zawiać  jedynie  pragną  zgu- 
by Jezusa,  po  uozynionem  przez  się  badaniu  Os- 
kai^onego,  wyszedł  do  nich  i  oznajmił,  że  żad- 
nej w  Nim  nie  anąjduje  winy.  Oni  jednak  coraz, 
nowe  wymyślali  potwarze.  Dowiedziawszy  się  od 
natarczywych  Żydów,  że  Pan  jest  Galilejczykiem, 
odesłał  Go  do  Heroda,  do  którego  jurysdykcyi 
należała  Galileja.  Herod  ucieszył  się.  widząc  Pa- 
na, sądziłf  że  cudu  jakiego  będzie  świadkiem; 
leoz  Jezus  na  wszystkie  jego  pytania  nic  nie  od- 
powiedział. Kazał  tedy  Herod  przyoblec  Go  na 
pośmiewisko  w  białą  szatę  i  odesłał  do  Piłata. 
Tu  Zbawiciel  nowych  doznał  zniewag.  Gdy  wiel- 
korządzca,  pragnąc  Oo  ocalić,  dał  do  wybom  Ży- 
dom żądać  uwolnienia  albo  Jesusa,  albo  Bara- 
basza, słynnego  zbrodniarza,  —tłum,  podbechtany 
przez  faryzeuszów,  domagał  się  ukrzyżowania 
Pana.  Piłat  pragnąc  obndzić  w  Żydach  litość, 
kazał  ubiczować  Zbawiciela,  a  przybranego  w  ko- 
ronę cierniową,  oplwanego  i  spoliczkowanego, 
okazał  im,  sądząc,  że  nasyciwszy  się  takim  wi- 
dokiem, zaprzestaną  domagać  się  śmierci  Nie- 
winnego.   Lecz  Inacąpj  się  ztało,  tium  głośniej 
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woła:    Uknyti^  got    Rosgiu«WMiy  Piłat  rseoge: 
Ukniytajole  go  Bami,  bo  ja  w  Nim  winy  nie 
anajd^Ję.    Na  to  oai:    Jeieli  tego  nwolniBz,  nie 
jesteś  pnyjaoielein  ceBarsa,  bo  Jezus  głosi  aię 
być  królem.  Uląkł  sio  wielkorsądaca  takiego  na 
siebie  SMrintu  i  podpisał  wyrok  rimieroi.  2ołnie- 
rse,  poohwyoiwsiy  Zbawiciela,  włotyli  na  bar- 
ki Jego  krzyi  i  poprowadzili  Oo  na  Kalwaryę 
wraz  1  dwoma  łotrami,  takte  na  ukrzyżowanie 
skazanymi.  Wielki  tłum  ludu  szedł  za  Jesnsem. 
Przybywszy  na  miejsce  stracenia*  kaci  obnatyli 
Pana  i  przybili  go  do  krsyfta.   Wisz^e  na  nim. 
Zbawiciel  modlił  sio  za  swyob  nieprzyjaciół, 
obiecał  nawróconemu  łotrowi  królestwo  niebie- 
skie, polecił  stojącą  pod  krzyftem  swą  Matko  Ja- 
nowi apostołowi,  a  Jana  jej  sercu  maciersyń* 
akiemn.   Zaraz  po  nkrsylowanin  rozpoosęło  sio 
laómienie  słońca,  iatoba  i  przestrach  natary  wo- 
bec dopełuiouej  zbrodni.  Około  godziny  tneciej 
po  południu,  według  nassej  rachuby,  Jezus  za- 
wołał: Boie  mój,  Boie  mój,  ozemai  mio  opuścił? 
Wyraził  przez  to  wielkość  cierpienia  swej  ludz- 
kiej natury.    W  tym  stanie  niewymownych  bo- 
leści olała  i  duszy,  wyrzekł:  Pragno-  Podano 
Mu  gąbko  nasyconą  octem.    Jezus  skosztował, 
a  widząc,  iż  jui  wszystko  spełnione,  co  posta* 
nowił  Ojciec  Niebieski,  zawołfrf:  Wykonało  sio; 
poeiem,  odezwawszy  sio  głosem  wielkim:  Ojcze, 
w  Toce  Twoje  polecam  dneha  mojegol  —  skonał. 
W  owtij  chwili  zasłona  świątyni  rozdarła  sio  na 
dwie  ozośoi,  ziemia  zatriosła  sio,  ału^y  popada- 
ły i  wiele  ciał  świotyeh  zmarłych  powstało  i  po- 
kazido  sio  w  Jerozolimie.  Setnik,  prsewodniosą- 
cy  wykonaniu  wyroku,  na  widok  owyoh  cudów 
zawołał:    Człowiek  ten  prawdziwie  był  Synem 
BoAym.  To  samo  wyznali  i  inni.    Aby  ciała  nie 
zostawały  w  czasie  Paschy  na  krzyiaoh,  posta- 
nowiono je  pochować  prsed  nadejściem  nocy. 
W  tym  celu  przyśpieszono  śmierć  dwóch  łotrów 
przez  połamanie  Im  goleni,  a  ponlewat  Jezus  juA 
nie  iył,  nie  łamano  Mu  kości,  tylko  jeden  z  ftoł- 
ttienty  praebił  włócznią  bok  Jego,  i  z  rauy  wy- 
'trysnoła  krew  i  woda.   Jósef  a  Arymatei  upro- 
sił Piłata,  aby  wolno  było  labrać  oiało  Mistrza, 
i  przy  pomocy  Nikodema  pochował  je  we  wła- 
snym nowym  grobie,  wykutym  w  skale,  w  po* 
blizkim  ogrodaie.    Wejście  do  grobu  załolono 
wielkim  kamieniem.  Nastopnego  dnia,  tj,  w  sza- 
bat, fluryzeuBse  wyjednali  n  Piłata  postawienie 
straty  przy  grobie,  a  nadto  sami  wejście  do  nie- 
go opieozotowall.  Lecz  w  niedzielo  rano,  o  świ- 
cie, Pan  zmartwychwstał,  a  niewiasty,  ktÓre  uda- 
ły sio  były  do  grobu,  by  namaścić  zwłoki  Jezu- 
sowe, ujrzały  kamień  odwalony  i  wolny  przy- 
stop  do  wnotrza  skalistej  komory.    Przed  ich 
przybyciem    jut  po  zmartwychwstaniu  Jesusa 
anioł  odwalił  kamień,  a  kołnierze  wystraszeni 
upadli  na  ziemio,  nastopnie  saś  pouciekali.  Pierw 
Bzą,  o  której  wspomina  Ewanglella,  le  widsiała 
Jezusa  zmartwychwstałego,  była  Marya  Magda- 
lena; pokąsał  sio  toś  i  innym  niewiastom,  wra- 


cającym od  grobo  do  miasta;  leca  uoaniowie 
opowiadaniu  niewiast  wlenyó  nie  ohdell.  A  tym- 
czasem iołnierse,  którzy  uciekli  od  grobu,  opo- 
wiedzieli kapłanom  żydowskim  o  tern,  co  sio  by- 
ło  stało,  a  przekupieni  od  tych  ostatnich,  przyo- 
biecali świadciyć,  te  gdy,  pilnując  grobu,  zasno- 
U,  ncinlowie  wykradli  oiało  Jezusowe.  Wybieg 
niedorzeczny,  bo  jakfte  mogli  świadczyć  o  tom, 

00  sio  podoias  ich  snu  działo?  Tegoż  dnia  Je- 
zus pokazał  sio  Piotrowi,  potem  dwom  uczniom 
idącym  do  Emmaus,  a  wreszcie  apostołom  ra- 
sem igromadzonym:  stanął  w  pośrodku  niołi, 
ukasał  im  blizny  rąk,  nóg  i  boku,  przypomniał 
to,  co  prsed  moką  swoją  przepowiadał;  jadł 
w  ioh  obecności,  wreszcie  dał  im  i  ich  naetop- 
oom  władso  odpnssozania  i  latrsymania  grze- 
chów. Tomasz  nie  był  wówesas  obecny;  gdy  ma 
towarsysse  opowiedzieli  o  tom,  ciego  byli  świad- 
kami, nie  chciał  wierzyć.  Po  ośmiu  dniaob  Pan 
znowu  ukazał  sio  apostołom  1  Tomaszowi  razem, 
zawstydził  jego  niedowiarstwo  i  przywiódł  go  do 
upamiotania.  Po  niejakim  czasie  siedmiu  apostołów 
ujraało  Jezusa  nad  morzem  l^beryadzkiem,  gdsie 
polecił  Piotrowi  urząd  pasienia  owiec  swych 

1  baranków  i  przepowiedział  mu,  jaką  śmiercią 
zakończy  żywot.  Ósmy  raz  ukasał  sio  Pan  na  je- 
dnej z  gór  Galilejskich,  gdzie  zebr^  sio  prce- 
szło  piocinset  wiernycb,  a  gdy  1  tam  niektórsy 
jeszcze  wątpili,  przystąpił  do  nich  bliżej  i  ros- 
mawiał  z  nimi.  Wówczaa-to  ustanowił  chrzest, 
polecił  apostołom  iść  z  Ewaagłelią  do  wszyst- 
kich narodów  i  obiecał  Kościołowi  swą  obecność 
i  pomoc  al  do  skończenia  świata.  Apostołowie 
stamtąd  udali  sio  do  Jeroiolimy,  gdzie  Jraus 
znowu  pokazał  sio  jednemu  z  nich.  Jakóbowi. 
Wreszcie  czterdziestogo  dnia  po  zmartwychwsta- 
niu stanął  po  raz  ostatni  wpośród  swych  uos- 
niów,  wyrsucił  im  ich  niedowiarstwo,  polecił, 
aby  nie  wychodsiU  z  Jerozolimy,  dopóki  nie 
otrzymają  Ducha  Św.,  nastopnie  poprowadził  ich 
na  góro  Oliwną;  tam  ich  pobłogosławił  i  wzniósł 
sio  do  nieba,  a  obłok  sa^nił  Go  wkrótce  pned 
ooaami  obecnych. 

17.  Tak  wioo  Ewmgfełfa  okazuje  nam  Jesu- 
sa Chrystusa  jako  prawdziwego  Boga  i  zaraaem 
prawdziwego  człowieka.  Wszyscy  oztorej  ewan- 
gieliści  wyrsinie  o  tem  świadczą,  a  świadectwa 
ioh  są  tak  llcine,  iż  niepodobieństwem  tu  wsayst- 
Ue  praytacaać:  tnebaby  na  to  niemal  dosłow- 
nie wszystko  z  Ksiąg  świotyeh  wypisać.  Poprze- 
staniemy zaledwie  na  małej  ioh  cząstce.  Na 
początku  było  Słowo  (nazwa  drugiej  Oso- 
by Trójcy  Nąjświotszej),  a  Słowo  było  u  Bo- 
ga, a  Bogiem  było  Słowo...  A  Słowo 
ciałem  sio  stało  i  mieszkało  miodsy 
nami.  (Jan  rosdz.  I).  Tak  Bóg  umiłował 
świat,  że  Syna  swego  j  ednorodzonego 
d  ał  (Jan  r.  3).  Matousz  ewagielista  w  roada.  I 
naaywa  Jesusa:  Bóg  i  nami.  To  samo  osy  to- 
my i  w  innych  ewanglelistaoh:  wszyscy  ooi  świad- 
caą  o  Bóstwie  Chrystnsowem,  tak  wiersą,  tego 
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noią;  wresioie  śyoie  swoje  kładą  u  potwierdie- 
nie  wiarogodnodol  swego  Awiadeotwa.  Nadto  Ewan- 
glelie  prsyanają  wyrainie  Jesusowi  pnymioty 
włańdwe  Bogn  samemu;  prsedstawlają  Go  nam 
jako  wsBeohmoonego,  odwieosnego  (Jan  8,  58), 
Pana  atwoneń  (Jan  5,  1 7).  Indsi  (Uat.  8,  8),  nie- 
ba i  aniołów  (Mat.  26.  81;  16,  19;  26,  18),  Ja- 
ko prawdo,  światło  i  ftyeie  świata  (Jan  14,  6), 
dawco  ftywota  wleotnego,  w  snpełnośo!  i  we 
WBzystblem  równego  Ojcn  (Jan  10  28 — 80);  ja- 
ko tego,  któremu  aię  naleAą  oieśó  i  modły  (Jan 
9,  86;  14,  16).  na  którym  wypełniło  sio  proroc* 
two  Isajasia.  te  Bóg  sam  prsyjdzie  ratowaó  lud 
swój  (Mat.  11,  6;  Łuk.  4,  17—21),  jako  prawo- 
dawcę świata  i  króla  (Mat.  6,  1  Bq..  11,  27 — 
80;  Jan  8,  36),  odpuszczającego  grzechy  (Mat. 
9,  2),  wskrzesiciela  umarłych  (Jan  5,  21 — 22), 
wasystkowiedzącego  aodsiego  świata  (Jan  10,  28; 
Uat  18.  41)  na  niebie  I  na  liemi  (Jan  8,  18), 
któremu  przynależy  ta  sama  oześó  (Jan  6,  28), 
wiara  (Jan  6,  29),  to  samo  zaufanie  (Jan  14,  1), 
co  i  Ojcu.  Skąd  zaś  wiedzą  apoatołowie,  naj- 
bliłsi  świadkowie  ftycia  i  nanki  Cbrystusowej, 

0  Jego  Boekiej  godności?  Wiedzą  i  ust  samego 
Mistrza.  Chrystus  po  wielekroó  jawnie  ogłaszał, 
te  jest  Bugiem,  chwalił  wiarę  apostołów,  gdy 
wyznawali  Bóstwo  Jego.  I  tak,  gdy  w  drodze  do 
Cezarei  Jesus  zapytał  ucsnlów:  za  kogo  poczy- 
tuje Qo  lud,  i  gdy  uczniowie  odpowiedzieli,  ii 
lud  ma  Go  za  jednego  z  proroków,  Jezus  zapy- 
tał ich  znowu,  za  kogo  oni  sami  Go  mają?  Ka 
to  odpowiada  Piotr:  Tyś  jest  Chrystus,  Syn 
Boga  Śywego  (Mat.  16.  16).  Za  to  Jesus  na- 
zywa Piotn  błogosławionym,  poniewat  otrzymał 
tó  wiodomośó  z  boskiego  oświecenia;  więc  za- 
twierdził uroczyście  wyznanie  Piotra  jako  praw- 
do niezawodną.  Na  kilka  miesiocy  przed  moką 
Chrystusa  obstąpili  Go  Żydzi  w  kmtgankn  świątyni 

1  rsekłi  ma:  Ddkąd-śe  dnaze  nasze  trzymasz  w  za- 
wieszeniu? Jeśliś  ty  jest  Chrystus,  powieds-fte  nam 
jawnie.  Odpowiedział  Im  Jezas:  Powiadam  wam, 
a  nie  wierzycie;  sprawy,  które  czynio  w  imio  Oj- 
ca mego,  te  o  mnie  świadectwo  dają...  Ja  i  Oj- 
ciec Jedno  jesteśmy  (Jan  10,  28 — 80).  Wów- 
czas porwali  Żydzi  kamienie,  aby  Go  nkamieno- 
waó.  A  Jezus  im  na  to:  Dla  którego  dobrego 
uozynku  kamienujecie  mio?  Odpowiedzieli  mu: 
Dla  dobrego  uczynku  nie  kamienujemy  Cio,  ale 
dla  blnźnierstwa,  iż  ty,  bodąc  esłowiekiem,  esy- 
nizz  sio  sam  Bogiem  (Jan  10,  88).  Rozumieli 
przeto  dobrze,  2e  wyraśenie:  Ja  i  Ojciec  Jedno 
jesteśmy,  anaozyło  wiocej  uife  jedność  miłości 
i  myśli,  jaka  zachodzi  miodzy  Bogiem  i  duszą 
sprawiedliwą.  A  gdy  Jezus,  pojmany  w  Ogrójon, 
stawiony  został  przed  trybunałem  synagogi,  naj- 
wyśszy  kapłan  dał  Mu  pytanie:  Poprzysiogam 
Cię  na  Boga  śywego,  abyś  nam  powiedział,  je- 
śliś Ty  jest  Chrystus,  Syn  BoAy?  Pan  odrzekł 
mu  twierdząco:  Tyś  powiedział,  eo  według 
śydowskiego  spiMobu  mówienia  znaczyło:  Tak 
jest  (Mat.  26,  68).  Niewątpliwą  prseto  jest  rze- 


caą,  te  Jezus  osnajmiat  sio  byó  oietylko  Chry- 
stusem (Messyasiem),  ale  i  Synem  Boftyra  i  to 

synem  nie  adoptowanym,  podobnym  tylko  do 
Boga  Ojca.  lecz  Synem,  mającym  tywot  sam 
w  sobie,  jako  i  Ojciec  ma  żywot  sam  w  sobie 
(Jan  5,  26),  t  J.  bodącym  jak  i  Ojoieo,  prsy 
csyną  ostateczną  swego  Ayoia;  Synem  jednoro- 
dzonym  (Jan  2,  14—18;  8,  16—18),  Synem 
prawd'zlwym  (6,  20)  nie  przysposobionym  tyl- 
ko, wloo  Synem  we  wlaśoiwem,  istotnem.  a  nie 
przenośnem,  znaczeniu.  Zresztą,  gdyby  Jezus  tak 
jedynie,  jak  prorocy.  Jak  śwEoot  lub  aniołowie 
był  Synem  Botym,  co  sa  znaczenie  miałoby  uro- 
czyste, niebieskie  oznajmienie  o  Jego  bosUem 
synostwie  przy  chrzcie  i  przemienieniu  (Mat,  3, 
17;  17,  6),  dla  czego  wyznanie  tej  wiary  przez 
Piotra  miałoby  zasługiwać  ai  na  tak  uroczystą 
pochwf^O  i  nagrodo?  Czy  potrzeba  było  ai  szcze- 
gólnego oświecenia  Botego  (Mat.  J6,  17),  aby 
uwierzyć,  że  Jezus  miałby  być.  tylko  jak  inni, 
synem  Bożym?  I  gdyby  zapewnienie  Jezusa,  że 
jest  Synem  Bożym,  takie  tylko  miało  znaczenie, 
czyś  Zydzl  mogliby  sio  aiem  gorszyć  i  poczyty- 
wać Zbawiciela  za  blnśnleroo  godnego  śmlerol? 
Lecz  świadectwo  Jezusa  o  swem  Bóstwie,  tak 
wyraśnie  zapisane  przez  Ewangielio,  nie  jest 
świadeotwem  gołosłownem.  Stwierdził  je  Zba- 
wiciel cudami,  które  czynił,  i  prorootwy,  jakie 
wypowiadał,  a  jakie  sio  Istotnie  sp^ity.  Byli 

1  są  ladzie  odrzucający  cuda  Jako  rzecz  niemo- 
żebną.  Niepodobna  tu  obssernie  rozwodzić  sio 
nad  tym  przedmiotem,  a  pragnących  dokładnfej- 
ssego  wniknienia  w  naturo  kwesty!  odsyłamy  do 
snakomitego  dsieła  ks.  de  Broglle  ,Iie  podti- 
Tlsme  et  la  science  espórimentale'  (Paryż  1880. 

2  tomy).  Tu  dosyć  będzie  zauważyć,  co  zresztą 
1  dla  dziecka  jest  rzeczą  Jasną  1  zrozumiałą,  śe 
Bóg,  Stwórca  świata  1  praw  przyrodzonych,  świa- 
tem rsądsącyoh,  móg^  był  dać  taUe  prawa,  J»- 
kie  rzeczywiście  nadał,  a  mógł  też.  gdyby  chciał, 
nadać  Inne,  nłś  te,  jakie  światem  rządzą,  a  może, 
jeśli  bodzie  chciał,  odmienić  Je.  Taksamo  rów- 
nlet  mocen  Jest  Bóg,  przyczyna  najwyftaza,  ncsy- 
nló  coś  taUego,  00  jest  obok  swyUego  ponądkn 
przyrody  lub  też  poza  nim;  mocen  jest  wszech- 
potęgą  swoją  bezpośrednie  wydawać  skutki  w  przy- 
rodzie, które  w  zwykłym  porządku  pochodzą 
z  prayosyn  drugorsodnyoh.  Takie  nadzwyoząjne 
dsiałanie  Boże  nazywamy  cudem  w  śoiślejssem 
znaczeniu.  Cud  zatem  oietylko  nic  jest  przeciw- 
ny porządkowi  przyrodzonemu,  lecz  go  uzupeł- 
nia i  potwierdza,  pokazując,  jak  natura  cała  pod- 
lega woli  Stwórcy.  Nie  może  lepiej,  pisze  św. 
Tomasz  (.Summa  contra  gentiles*  III,  99),  obja- 
wić się,  że  cała  natura  poddana  Jest  woli  Boga, 
Jak  przez  to,  że  On  sam  coś  niekiedy  działa 
poza  porządkiem  natury.  Zarzut  zaś  deistów.  że 
Bóg  czyniący  cuda  miałby  wolę  zmienną,  kar 
pryśną,  niegodną  Najwyższej,  Najdoskonalszy] 
Istoty,  łatwo  zbić  uwagą  św.  Tomasza  i  Łeib- 
niza,  fte  Bóg,  zmieniając  nleUedy  bieg  przyro- 
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dy,  me  odmienia  bynajmaiej  swej  woli,  bo  gdy 
stwarzał  ńwiat  i  nadawał  mu  atałe  prawa,  po- 
stanowił saraiem.  le  w  pewnej  danej  chwili 
(a  kaidą  s  nich  pnewidiiał  od  wieków)  irobi 
ooń  a  pominięciem  zwykłego  poraądkn  neciy. 
Niemasz  zatem  iadnego  prieoiwieństwa  pomię- 
dzy cndem  a  nieskończoną  mądrością  i  wolą 
odwieosną  Stwórcy,  samo  sań  pytanie,  mówi  Bous- 
sean,  esy  Bóg  mofte  osynló  cuda,  nietylko  jest 
niedorseczne,  lecs  i  bezboine.  Otói  rseczą  jest 
niewątpliwą,  jak  świadczą  Ewangielie,  fte  Chrystus 
czynił  cuda;  owszem,  niemasz  rodzaju  cudów, 
którychfay  nie  zdziałał.  Wodę  przemieaił  w  wi- 
no,  jednem  słowem  uspokoił  wzburzone  moise, 
podwakroó  rosmno2ył  chleby,  niememu  mowę, 
głuchemu  słuoh,  ślepemu  wzrok  przywrócił:  je- 
dnym aktem  swej  woli  uzdrawiał  wszelkiego 
rodzaju  niemoc;  wskriesił  córkę  Jaira,  młodzień- 
ca z  Naim,  Łazarza  juź  w  groble  cnohnąoego. 
A  Św.  Jan  apostoł  i  ewaugielista  sasnaosa,  *e 
małą  tylko  cząstkę  czynów  1  cudów  Zbawiciela 
zdołał  nam  opowiedzieć.  Cudów  tych  dokonywa 
Jezus  nie  w  ukrycia,  lecz  w  miejscach  publics- 
nyob,  przed  oczami  tłumów,  wobec  śmiertelnych 
nieprzyjaciół;  uzdrowienie  ślepego  od  nrodzenia 
jest  nawet  przedmiotem  badania  sądowego.  Cu- 
da te  czyni  Ou  bez  wszelkiego  przygotowania, 
samem  słowem  swojem.  Boskie  te  czyny  tak  by- 
ły wszystkim  wiadome,  ie  Quadratas.  jeden 
a  nosniów  apostolskich,  w  swej  Apologii  tak 
pisze  do  cesarza  Adryana:  »Cnda  Chrystusowe 
jeszcze  dziś  wszyscy  oglądać  mogą.  Chorzy,  któ- 
rym On  zdrowie  przywrócił,  umarli,  których 
wskrzesił,  nietylko  .  na  chwilę  zostali  wyleczeni 
i  do  tycia  powołani,  lecz  pozostali  w  tym  sta- 
nie, sarówno  podczas  pobytu  Zbawiciela  na  zie- 
mi jak  i  długo  potem,  a  niektórzy  a  nich  do- 
iyli  do  dni  naszych".  Nadto  obok  cechy  miłości 
i  miłosierdzia  Boiego,  jakiemi  wszystkie  cuda 
Jezusowe  były  naznamionowase,  widoosny  te£ 
jest  cel  i  przyczyna,  mianowicie  okasanie  Jego 
Bóstwa.  Jak  bowiem  wyżej  widzieliśmy,  Bogiem 
się  nazywał,  równym  Ojcu,  a  na  dowód  praw- 
dziwości swego  twierdzenia  powoływał  się  na 
cuda  przez  się  działano:  .Same  ncaynki,  które 
ja  czjnię,  świadczą  o  mnie*  (Jan  6,  86);  a  na  in- 
nem miejscu:  .Powiadam  wam,  a  nie  wierzycie. 
Sprawy,  które  Ja  czynię  w  imię  Ojca  mego.  te 
o  mnie  świadectwo  dają*  (Jan  10,  1  jesz 

cse:  .Jeślii  nie  czynię  spraw  Ojca  mego  (t.  j. 
czynów,  dowodzących,  Se  mam  tę  samą,  co  i  Oj- 
ciec mój,  potęgę),  nie  wierzcie  mi.  A  jeśli  czy- 
nię, choctażbyście  mnie  wierzyć  nie  chcieli, 
wierzcież  uczynkom,  abyście  poznali  i  wierzyli, 
że  Ojciec  jest  we  mnie,  a. ja  w  Ojca'  (Jan  10, 
87).  Jasna  przeto  rseci,  łe  zadaniem  cudów 
Chrystusowych  było  wykazanie  Jego  Bóstwa  i  Je- 
go nadziemskiego  posłannictwa.  A  te  bezboino- 
śoią  i  niedorzecznością  byłoby  przypuszczać,  śe 
czyn  taki,  nawskroś  boaki,  jakim  jest  cud,  mote 
słuiyć  z  woli  eudotKóroy  ua  potwierdzenie  błę- 


,  du,  ua  narzucenie  nieprawdziwej  religii,  na  oszn- 
kaoie  rodzaju  ludzkiego,  przeto  naloty  przyjąć 
za  dogmat  Bóstwo  Chrystusowe.  —  Obok  oadów 
i  jakby  dopełnieniem  cndów,  proroctwa,  wypo- 
wiedziane pnes  Chrystusa,  są  również  dowodem 
Jego  Boskości.  Liczne  są  one  i  mcżua  rzec,  że 
wszystkie  słowa  Jego  były  proroctwami,  bo  wszyst- 
kie dotyczą  przyszłego  tryumfu  i  nauki  Jego, 
której  wszystko  zdawało  się  zapowiadać  sagła- 
dę.    Można  je  podzielić  na  trzy  kategorye:  a) 
proroctwa,  które  się  już  w  zupełności  wypełni- 
ły, b)  których  urzeczywistnianie  się  trwa  w  dal- 
szym ciągu  i  c)  nakonieo  —  proroctwa,  dotyczące 
końca  świata,  t.  j.  mąjąoe  się  spełnić  w  przy- 
szłości. Pomijamy  tę  ostatnią  kategoryę  pnepo- 
wiedoi,  ile  że  ich  spełnienia  dopiero  świat  ocse- 
Ituje,  a  przejdziemy  chociaż  pobieżnie  dwa  pierw- 
sze rodzaje  proroctw.    Przepowiedział  Chrystus 
swą  przyszłą  mękę  i  ómierć  ze  wszysikiemi  szcze- 
gółami (Mat.  20,  18—19:  Marek  10,  88;  Łnk. 
18,  81 — 83),  złożenie  swego  ciała  do  grobu  i  czas, 
jaki  ono  tam  przeleży  fMar.  14,  8;  Jan  12,  7; 
Mat.  26,  12—18;  Mat.  12,  39—40;  16,  4;  Łuk. 
1 1 ,  29);  przepowiedział  swe  chwalebne  zmar- 
twychwstanie (Mat.  16.  21;  17,  22;  Jan  2,  18— 
22;  Mat.  27,  64);  ukazanie  się  przeszło  pięcia- 
set  uczniom  w  Galilei  (Mat.  26,  32;  Mar.  14, 
28),  wniebowstąpienie  (Jan  7.  33;  20,  17;  14. 
2—3).  zesłanie  Ducha  św.  (Jaa  7,  88—80;  14, 
26;  Łuk.  24,  49).  Przepowiedział  zgorszenie,  ja- 
kie wesmą  z  Niego  uczniowie  czasu  pojmania 
swego  Mistrza  w  ogrójcu  (Mat.  26,  31),  zdradę 
Judasza  (Mat.  26,  21 — 25;  Jan  6,71),  zaprzanie 
się  Piotra  (Mar.  14,  80),  jego  wybitne  snacsenie 
wkoUegium  apostolskiem  (Jan  1,  42),  przedziw- 
ne rezultaty  urzędu    apostolskiego  wogólnośei 
(Mat.  4.  19;   Mar.  1,  17),  a  Piotra  wszozegól- 
ttości  (Łuk.  5,  10)  i  to  wówczas,  gdy,  po  ludzka 
rzecsy  biorąc,  wsajrstkiego  się  raczej  można  by- 
ło spodsiewać,  aniżeli  spełnienia  prorocsej  obiet- 
nicy, że  prości,  nieokrzesani  rybacy  staną  się 
rybakami  ludzi,  wyławiając  ich  z  pośród  zepsu- 
cia i  namiętności  tak,  jak  dotąd  wyławiali  ryby 
z  wody,  i  to  nie  inną  siecią,  jeno  przekona- 
niem, słowem,  i  to  jeszcze  w  takich  czasach  i  w  ta- 
ktem społeczeiiatwie,  jakiem  ono  było  przed  la- 
ty 1900.    Przepowiedział  Jezus  Piotrowi  rodzaj 
śmierci,  jaką  miał  zginąć  głowa  apostołów  (Jan 
18,  86;  21,  18—19),  losy  Jakóba  i  Jana  synów 
Zebedeussowyeh  (Mar.  10,  89),  przyszłość  mia- 
sta Kafamaum  (Hat.  11,  28—24),  iboraenie  Je- 
rozolimy (Łuk.  19,  41—44;  21,  24),  odrzucenie 
Żydów  (Mat.  8,  11—12;  21,  40-46).    Do  dru- 
giej kategoryl  proroctw,  mianowicie  tych,  któ- 
rych urseoaywistniauie  się,  jesscze  w  zupełności 
nie  dokonane,  trwa  w  dalszym  ciągu,  należą: 
przepowiednia  o  rozszerzaniu  się  wiary  cbrse- 
ściańskiej  (Łuk.  24,  46—48;  Dzieje  Ap.  1,  8; 
Jan  4,  36—88;  Mat.  28,  18—20;  Mat  13,  31— 
o  attrakcyjnej  mocy  krzyża  (Jan  12,  32 — 
33),  o  trwąjąoem  wciąż  pomiessania  słyoh  i  do- 
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bryoh  nawet  w  Końoiele  ChryBtuaowym,  gdiie  na- 
legałoby siQ  spodziewać  jedynie  tego,  oo  dobre 
i  pięlEoe  (Mat.  13.  24-30;  18,  47—48;  18,  7; 
łiuk  12,  61 — 63),  o  należeniu  wsselkioh  warstw 
ludzi  do  Kościoła,  a  saozególniej  ubogich  i  ma- 
luozkicb  (Mat.  13,  47—48;  Mat.  U,  6;  11,  26— 
26;  Łuk.  4,  18;  18,  24—27).  o  wykony wsnin 
rad  ewangieliosnyoh,  dobrowolnego  ubóstwa  (łnik. 
12,  83—84;  Mat.  6.  20—21;  19,  21),  dozgon- 
nej czystości  (Mat.  19,  U — 12),  o  wykonywa- 
niu onoty  miłości  bliźniego  (Jan  1 3,  84 — 36; 
16,  12;  Hat.  22,  89;  6,  43;  7,  12)  pried  Chry- 
stusem prawie  nienanej,  a  przynajmniej  nie 
w  takim  stopniu  i  nie  w  takiej  rozciągłości; 

0  duchu  pokory,  umartwienia  i  zaparcia  się  siebie 
(Łuk.  9,  23;  Mai  11,  29;  Mar.  2,  18—20),  ja- 
ki ma  zapanować  pomiędzy  prawdziwymi  wy- 
znawcami Ewangielii;  o  prześladowaniach,  jakioh 
doznawać  będą  at  do  skończenia  wieków  (Mat. 
10,  17— J8;  Jan  15,  18—21;  16,  1—14);  o  da- 
rze czynienia  cudów,  mającym  się  raa  po  raz 
powtarzać  w  Kościele  Chrystusowym  (Mar.  16, 
16—18;  ob.  Sohmit  .ChristUB  ais  Prophet*  Bnxen 
1862);  o  azozególnem  wespół  z  Ewangiełią  roz- 
sławieniu po  świecie  pobołnego  czynu  Maryi  Ma- 
gdaleny, która  drogim  olejkiem  namaściła  nogi 
Zbawiciela  (Mar.  14,  6—9).  Wprawdzie  niektóre 
z  pomienionych  proroctw  tej  drugiej  kategoryi, 
dotyczących  zwłaszcza  wykonania  cnót  obrze- 
śoiańskiob  i  rad  ewangieliosnych,  wyraitane  są 
w  formie  przykazania.  -  a  czasem  tyczenia;  wazak- 
te  pomimo  to  nie  motna  im  odmówić  charakte- 
ru proroctwa,  tembu'dziej,  ke  gdy  je  Chrystus 
wygłaszał,  wobec  tak  powszechnego  naówczas 
snikozumnienla  umysłów  i  serc,  niepodobna  by- 
ło, biorąc  rzecz  po  ludzku,  spodziewać  się  ich 
urzeczywistnienia,  i  to  kosztem  aamolubstwa, 
kosztem  namiętności,  kosztem  tego  wszystkiego,  co 
^est  do  zwalczenia  najtrudniejsze,  z  czem  czło- 
wiek tak  niechętnie  walczy.  A  jednak  tak  się 
działo  i  dzieje  w  Chiystytuiiśmie,  jak  był  Chry- 
stus rozporządził.  Jeleli  zatem  spełnienie  się 
przepowiedni  i  proroctw  jest  sprawdzianem,  fte 
wygłaszający  je  jest  istotnie  od  Boga  posłany, 
to  przepowiednie  i  proroctwa  Chrystusowe,  tak 
liczne,  tak  w  chwili  ich  wypowiadania  niepo- 
dobne do  urzecsywistnienia,  a  jednak  w  zupeł- 
ności się  sprawdzające,  są  nąjpewniejzzą  rękoj- 
mią, :te  Ten,  kto  je  wypowiedział,  mówił  praw- 
dę; więc  tei  wierzyć  Mu  trzeba  zawsze,  przeto 

1  wówczas,  gdy  siebie  Bogiem  nazywa.  —  Całe 
zresztą  iycie  Cłurystusa,  Jego  czyny,  mowy,  cha- 
rakter i  osobiste  przymioty,  tak  jak  je  nam  opi* 
sctje  Ewangiełią,  są  tego  rodzaju,  il  okazują  Go 
ozemś  więcej,  nii  zwyczajnym  człowiekiem.  Roz- 
waAmy  pokrótce  stosunek  Jezusa  Chrystusa  do 
Boga  Ojca.  Wszystkie  myśH  i  uczucia  Jego 
skierowane  są  ku  Ojcu;  o  Nim  mówi  i  przejęty 
jest  najgłębszą  względem  Ojca  czcią  1  najgoręt- 
szą miłością.  Nie  było  ani  chwili  w  Jego  tyciu, 
w  którejby,-  z  zapomnieniem  o  sobie,  nie  był  za- 


,  Jęty  sprawą  chwały  Ojca  swego  i  spełniania  we 
wssystkiem  Jego  woU:  pokarmem  Jesusa  było 
spełnianie  woli  Tego,  który  Go  posłał,  aby  wy- 
konał sprawę  Ojca  (Jan  4,  84).  Niusem  nie  dał 
się  odwieść  ani  odstraszyć  od  szerzenia  ohwafy 
Ojca,  ani  brakiem  po  temu  wszelkich  średków 
Indikich,  ani  potwarzami,  ani  nienawiścią,  ani 
prześladowaniami,  ani  piętrsącemi  się  z  dniem 
kaidym  przeciwnościami,  ani  brakiem  (jakby  z  po- 
zoru naleiało  sądzić)  powodzenia  w  tej  mierze: 
wobec  tych  wszystkich   trudności  występował 
z  nieustraszonym  pokojem  ducha  i  ufnością  nad- 
ziemską. A  stosunek  Chrystusa  do  ludsL  Ogar- 
nia wszystkich  miłością  powszechną,  która  niko- 
go nie  wyłącza,  a  szczególniej  skłania  się  do 
mi^uctkich,  ubogich,  wzgardzonych,  nieprzyja- 
ciół; miłością  ujmującą,  czułą  i  pełną  słodyczy; 
miłością  czynną,  uprzedzającą,  szukającą,  pocią- 
gającą i  przyjmującą  grzeszników;  obdarzającą 
dobrodziej stwy,    uzdrawiającą  wszelką  niemoc: 
tak,  iż  Piotr  św.  całe  życie  Jezusa  mógł  stre- 
ścić w  tych  słowach:  Przeszedł,  ozyniąo 
dobne  1  uzdrawiając  wszystkich 
Ap."  10,  88);  miłością  heroiczną,  aż  do  wylania 
swej  krwi  w  okrutnej  męce  i  śmierci  za  zba- 
wienie wszystkich;  miłością  nic  wspólnego  nie 
mająoą  nawet  z  pozorem  ssakanla  własnego  in- 
teresu, wolną  od  najlżejszego  nawet  nozuoia  nie- 
chęcią gniewu,  zemsty:  jakże  bowiem  niewymow- 
ną była  Jego  cierpliwość,  łagodność,  dobrotli- 
wość względem  nieprzyjaciół,  nawet  względem 
Judasza,  którego  upadek  przepowiedział,  a  wzglę- 
dem którego  tak  ilę  zawsze  dobrym  i  łaskawym 
okasywfd,  że  apostołowie  nie  umieli  odgadnąć 
(Jan  18,  22)  rzeczywistego  w  swym  gronie  zdraj- 
cy, co  łatwoby  im  bezwątpienia  przyszło,  gdyby 
Zbawiciel  chociaż  nieoo  surowszym  był  wzglę- 
dem Judasza,  niż  względem  innych  apostołów. 
Owszem,  pełne  niewyczerpanej  miłości  serce  Je- 
zusa, nawet  na  krzyżu,  wśród  strasznych  mąk 
konania,  modli  się  za  swoich  katów  i  osłania 
Ich  przed  Ojcem  Niebieskim.  —  Jeżeli  w  koAoa 
rozważymy,  jakim  był  Jezns  względem  samego 
siebie,  uderza  nas  w  oczy  w  każdem  słowie  Je- 
go jasność  i  stanowczość.    Nie  znać  w  Nim  ża- 
dnego wysiłku,  żadnego  wahania;  wielki  spokój 
ducha  znamionuje  każdy  czyn,  każde  słowo  Je- 
zusowe, tak,  iż  ani  niewdzięczność  ludzka,  ani 
przeciwności,  ani  złość  nieprzyjaciół,  aul  prze- 
śladowania nie  mącą  niewymownej  pogody  Jego 
umysłu.    Wolny  jest  od  wszelkiej  niedoskonało- 
ści, od  wszelkiego  nieporządnego  uczucia,  od  ja- 
kiejkolwiek słabostki,  próżnostki,  wykroczenia, 
obłudy.    Przeświadczenie  o  grzeszności  każdego 
człowieka,  z  doświadozenia  zaczerpnięte,  jest  po- 
wszechne.   W  świętyoh  nawet  wszystkich  'wie- 
ków widzimy  uznanie  swej  ułomności.  Mojżesz, 
poatać  olbnymia  w  czasach  przedchiystnsowych,. 
nietylko  nie  poozyti^e  się  aa  bezgrzesznego,  leoz 
pokntąje  za  swą  winę  i  wakazqje  na  wyższego 
od  siebie,  który  ma  przyjść.  Jan  Chrsoiciel,  naj- 
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wifkuy  I  Indu  w  ówifitodci  i  sapuoiu  siebie, 
schyla  głowę  pned  wyissym,  który  jut  prsy- 
ssedł  i  poosytuje  się  la  niegodnego  rozwiąsaó 
Mu  rsemyk  u  obuwia,  tj.  spełnić  najaiisze  przy 
Nim  posługi  niewolnika.  Judasz  rozpacsa,  te 
wydał  gkrew  sprawiedliwą*.  Piłat  iadnej  w  Nim 
winy  nie  snajdnje.  Starsiysns  ftydowska  prsei 
trsy  lata  Go  podstriega  i,  pomimo  zazdrosnej 
nienawlńci,  nie- znajduje  w  Nim  cienia,  któryby 
w  onemkoiwiek  mógł  skazić  niebiańską  oiystośó 
Jego  iyoia.  Jemn  tylko  Jednemu  wssysoy  prsy- 
pisnją  beBgrsestnońó.  I  Oa  tei  sam,  uosobienie 
prawdy  i  pokory,  nigdy  nie  mówi  ani  okazuje 
jakiegokolwiek  przyznania  się  do  najmniejszej 
ułomności;  ownzem,  do  aajzawziętszyoh  wrogów 
swoich  8  c«łą  pewnośoią  sie  odzywa:  Kto  z  was 
dowiedsie  na  mnie  grseohn?  (Jan  46).  Co 
większa,  ftyoie  Jezusowe  nietylko  wolne  jest  od 
wszelkiej  skazy:  przedstawia  ono  iywy  ideał  wszel- 
kiej oaoty,  wzór  wszelkiej  doskonałoćoi  w  oałem 
najobszerniejssem  suaoieoiu  tego  wyjazu;  nie- 
masz  ani  jednej  cnoty,  której-by  On  nie  posiadał 
w  znpełnońoi,  owszem — w  stopniu  beroicznym, 
której  by  zawsie  i  przedziwną  stałością  nie  wy- 
konywał; one  wszystkie,  obod  nieraz  pozornie  so- 
bie przeciwne,  doBkonale  są  w  nim  zbarmoni- 
sowane.  Stąd  wynika,  fte  wszystkie  klasy  ludzi, 
wszystkicb  czasów,  miejsc,  narodowości,  mają 
w  Nim  najdoskonalszy,  zupełnie  sobie  odpowie- 
dni wzór  życia  i  świętości,  a  im  dokładniej  go 
na  sobie  odbiją,  tern  lepszymi,  świętszymi  i  do- 
skonalszymi będą,  ohociaiby  przedtem  najwięk- 
ssemi  splamili  się  występkami;  nigdy  Qo  wssak- 
fte  w  zupełności  nie  dościgną.  A  ten  przynkiót 
niedoścignionej  doskonałości  tak  wyłącznie  same- 
mu Jezusowi  jest  właściwy,  ie  tadnemu  człowieko- 
wi, choćby  nie  wiem  jak  był  wielki  sercem,  umy- 
słem 1  charakterem,  w  ^m  stopniu  nie  przysługuje; 
ładen  człowiek  nie  jest  doskonfrfośoią,  godną  na- 
śladowania dla  wszystkich.  Tylko  Jezusa  tycie 
całe  jest  dla  wszystkich  regułą  cnoty  i  moral- 
ności, podstawą,  na  której  wznosi  się  cały  świat 
chneściański.  Najpodnioślejsze  charaktery,  świę- 
ci, byli  takimi  nie  ^le  dlatego,  śe  wykonywali 
naukę  ewangieliczną,  ile  raczej  dlatego,  że  wnik- 
nęli w  tycie  Jezusa  i  odwzorowali  Je  na  sobie, 
te  Jesus,  najwyższy  ideał  świętości,  rozbudził 
w  nich  nowe,  święte  tycie.  A  jetell  Chrystus 
Pan  wzorem  był  wszelkiej  cnoty  w  całem  tyciu 
swojem,  to  świętość  Jego  najdoskonalej  zajaśnia- 
ła w  śmierci,  jaką  poniósł:  cierpliwość  wśród 
mąk  najstraszniejszych  nigdy  niewidziana;  zdu- 
miewająca cichość  bez  najmniejszego  znaku  we- 
wnętrznego poruszenia;  miłość  dbała  o  zbawie- 
nie samyohte  katów  swoich...  Takiej  idealnej, 
wytszej  po  nad  wszystko  świętości,  sami  nawet 
racyonaliśoi  zaprzeć  w  Chrystusie  nie  mogą. 
I  oni  chętnie,  osy  niechętnie,  przyznają  Hu  tytuł 
ideału  człowieka,  wielkiego  filozofa,  prawdziwe- 
go mędrca,  sprawiedliwego,  fiożego  przyjaciela, 
dobroczyńcy  Rodu  Ludzkiego,  godnego  wszelkiego 


szacunku  i  wszelkiej  czci  naszej.  Lecz  ta  wła- 
śnie popełniają  dziwną  niekonsenkwencyę.  Je- 

teli  Jezus  jest  tak  niezrównanie  święty  1  dosko- 
nały, tedy  Mu  wierzyć  potrzeba.  Na  sapełną 
więc  wiarę  zasługuje  w  tern,  co  mówi.  A  m6m 
wyraźnie,  te  jest  Bogiem  prawdziwym.  Odyby 
Nim  nie  był,  byłby  esarlattutem  i  kłamcą  najwięk- 
szym ze  wszystkich,  jacy  kiedykolwiek  istnieli. 
Lecz  niema  człowieka,  któryby  nie  był  dalekim 
od  tak  bluźnierczego  przypuszczenia.  Świętość 
zatem  1  absolutna  doskonałość  Jezusa,  rdwnie 
jak  Jego  cuda  i  proroctwa,  są  najzupełniejnaą 
gwaraocyą,  te  nie  kłamie,  nie  zwodzi,  gdy  uę 
Bogiem  mianuje.  Jest  więc  Nim  w  istocie. 

Zresztą  i  nauka  Jego  o  tem  samem  daje  prze- 
dziwne świadectwo.  Nauka- to  w  zupełności  go- 
dna Boga,  doskonała  w  swoim  dogmacie  i  w  swej 
moralności.  Przed  Chrystusem  Świat  nic  podobne- 
go nie  słyszał.  Stoi  ona  o  całe  oiebo  wytej  od 
wszelkich  innych  poza  Chrystyanizm<;m  znajdu- 
jących się  przepisów,  czy  teologicznych,  czy  etycz- 
nych. Uczy  nas,  że  Bóg  Jest  Istotą  najdosko- 
nalszą, te  jest  Stwórcą,  Panem  i  Zachoirawcą 
wszystkiego,  te  prsez  Niego  posiadamy  iycie, 
ruch  i  byt;  te  wszystko  jest  odsłonione  przed 
Jego  wszechwiedzą;  te  swą  najmędrszą  i  miło- 
ściwą Opatrznością  czuwa  nad  wsaystkiemi  stwo- 
rzeniami, posługując  się  niemi  ku  swej  chwale 
i  prowadząc  je  do  celu.  Jaki  im  prsesnacaył; 
te  świętość  Jego  brzydzi  się  wszelką  nieprawo- 
ścią, a  sprawiedliwość  postępuje  według  lasłu- 
gi,  nawet  kubka  wody  podanego  spragnionemn 
nie  pozostawiając  bes  narody.  Nauka  Jesnaa 
Chrystusa  w  szczególny  sposób  wykasuje  dobroć 
i  miłosierdzie  Boga.  Dla  Żydów  Bóg  był  prze- 
de wszystkiem  Panem  i  Władcą  najwytszym, 
WBzejhpotęinym,  któr^o  czcić  i  bać  sięnaleta- 
ło;  dla  uczniów  Jezusa  Jest  istotną  Dobrocią, 
jest  Miłością,  Ojcem  współczującym  i  tkliwym, 
który  tąda  naszej  miłości,  sna  słabość  swych 
dzieci  i  litoje  się  nad  ich  nędzą.  Równiet  i  nau- 
ka Chrystusa  Pana  o  świecie  nie  podaje  nio  ta- 
kiego, coby  się  sprzeciwiało  roinmowi;  omiem, 
jest  w  zupełnej  zgodzie  ze  wazystkiemi  pewnika- 
mi tegoozesnej  wiedzy.  Wreszcie  nauka  o  czło- 
wieku, jego  przeznaczeniu  i  godności,  podnosi, 
uzacnia,  nakłada  takie  osobiste  i  wiględem  blii- 
nich  obowiązki,  te  tem  samem  w  nader  dobro- 
czynny sposób  urządza  stosunki  sooyalne  w.spo- 
łecseństwie  ludzkiem  i  podaje  skuteczne  środki 
na  motliwie  doskonałe  rozwiązanie  wsselkich 
zagadnień  z  tej  dziedziny.  Na  dowód  tego 
wszystkiego  dosyć  tu  przytoczyć,  co  mówi  Chry- 
stus o  człowieku  Jako  o  obrazie  Botym,  o  jego 
powołaniu  na  przysposobione  dziecię  Boga  i  dzie- 
dzica niebieskiej  szczęśliwości,  o  przykazania 
miłości  wzajemnej,  o  konsefcwencyai^  stąd  wy- 
nikąjąoyoh,  mianowicie  o  znaczenia  tycia  teraś- 
niejszego,  o  zbrodni  zabójstwa,  o  hańbie  nie- 
wolnictwa, o  stanowisku  tony  wobec  męta,  jako 
równej  mu  godnością  ludzką  towarsysaki,  o  nale- 
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iytem  wychowaniu  dsiatek,  o  saaozenia  rodziny, 
o  odpowiedBialaośoi  władseów,  panów  i  swierach- 
ników»  o  wadie  takich  osysto  -  ohrseśoiańekich 
cnót  jak  miłosierdsie  i  dobrooiynnoAó  wsględem 
ubogich,  ohoryoh  i  nicBzoięśliwych.  Przykazania 
Chrystusowe  zastosowane  są  do  wszelkiego  sta- 
nu, wiekn,  do  wssystkich  czasów  i  wamnków 
ftyoia.  ifi  niema  ani  człowieka,  ani  takiej  w  fty- 
cin  ozyjemkolwiek  okolioinońcl,  której-by  nie 
mogły  zaradaió;  przykazania  te  całego  dotyczą 
człowieka,  sięgają  ai  do  korzenia  iądz  i  skłon- 
ności, &i  do  dna  serca  ludzkiego,  wszystko  prze- 
rabiają, stawiąjąo  przed  oozyma  najwylBze  szosy- 
ty  świętości.    Dla  ioh  sad  ułatwienia  Chrystus 
podaje  motywa:  wszechobecnońć  Sędsiego,  wiecz- 
nośó  kary  i  nagrody,  a  przedewszystkiem  wzór 
własnego  iycia;  bo  chociaż  prawodawcą  jest, 
nam  naprzód  nąjdokładoiej  spełniał,  oo  ludziom 
czynić  prsykazi^.  Obieoiąje  tet  pomoce  skutecz- 
ne i  niezawodne  do  spełniania  Jego  woli;  pod- 
nosi nadzieję  i  ufnoóó  ludzi  nawet  najgorszych, 
choćby  nie  wiem  ile  razy  zawracali  na  drogi 
występku  i  nieprawości;  podnieca  świątobliwych 
do  coraz  wylszego  stopnia  doskonałości  (Mat.  5, 
48),  aby  nie  ustawali  do  końca;  ostrzega  ich,  aby 
się  nad  innych  nie  wynosili.    Ukazuje  szczyty 
miłości  Boftej  ai  do  zaparcia  się  siebie^  miłości  bliź- 
niego al  do  ukochania  niepnyjadół,  poddania 
się  pod  wolę  Pana  Boga  aft  do  radosnego  zno- 
Bzenia  prześladowań  gwoli  sprali- iedliwości,  po- 
gardy bogactw  aś  do  zamiłowania  ubóstwa,  od- 
rzucenia rozkoszy  aż  do  ciągłego  umartwienia 
się,  zaparcia  się  siebie  aft  do  poddania  dla  miłości 
Boga  swej  woli  pod  wolę  Innych.  Niema 'w  niej 
cienia  fałszu,  nie  zadawalnia  się  świetnym  po- 
zorem, wyszukanemi  słowy:  domaga  się  czynów, 
życia  prawego,  czystej  wewnętrznej  intenoyi,  nie- 
szukającej  ludzkiego  uznania.   Nie  dosyć  jej  na 
urobienia  samego  umysła,  albo  samej  woli,  albo 
samego  uczucia,  lecz  usiłuje  nmoralnió  ciUegu 
człowieka,  aby  nie  w  części  tylko,  lecz  całko- 
wicie okazał  się  doskouałym  według  swego  sta- 
nu i  powołania  ohrześcianinem.   Jest  ona  śród- 
łem  wewnętrznego  pokoju  i  prawdziwej  pocie- 
chy.   Któryft  z  filozofów  wlał  otuchę  w  serce 
strapione,   pocieszył  prawdziwie,  otarł  choćby 
jedną  łezkę?  Sama  tylko  wiara  Chrystusowa  oka- 
zuje syski  ubóstwa>  szlachetność  pracy,  cenę 
i  poftytok  cierpienia,  nieodłącznego  od  ftycia  każ- 
dego człowieka;  tylko  ona  jedna  woła  do  wssyst- 
kich: Pójdicie  do  mnie  wszyscy,  którzy 
pracujecie  i  jesteście  obciążeni,  a  ja  was 
ochłodzę  (Mat.  11,  28),  i  wiernie  spełnia  swe 
przyrzeczenie.  Ona  kładzie  kres  wątpliwościom, 
rozświeca  zagadki  ftycia,  broni  poznanie  ludzkie, 
aby  nie  pobłądziło  w  labiryncie  hypotez  i  zagad- 
nień wiedzy.    Jednem  słowem,  nauka  Chrystusa 
wzniosłością,  czystością,  zupełnością,  powszech- 
nością, ogarniającą  całego  człowieka,  i  wszyst- 
kich ludzi,  i  wszystkie  wurunki  życia  ludzkiego, 


góruje  ponad  wssystkiem,  ponad  czasem  i  wiecs- 
nością,  i  ponad  wszystko  jaśnieje  pewnością. 

Lecz  nietylko  prawda,  dobro  i  piękno,  z  nau- 
ki Chrystusowej  trybkająoe,  wskazują  jej  bos- 
kie pochudzeoie  i  boskośó  jej  autora.  Niesły- 
chana skuteczność  tego,  co  głosił  Jezus,  ce- 
lem odrodzenia  strupieszałego  moralnie  świata, 
świadczy  również  o  nadludzkim  prawd  chrze- 
ściańskioh  początku.  Jak  badaci  natury,  prze>- 
nikający  wnętrzność  ziemskiej  skorupy,  widzi 
w  niej  ślady  wielkiej,  potężnej  katastrofy,  która 
niegdyś  spowodowała  stan  obecny  i  nadała  na- 
szej plfuiecie  teraźniejsze  ukształtowanie,  tak 
również  badacz  dziejów  Indzkich,  gdy,  poczyna- 
jąc od  czasów  obecnych,  wnika  uważnie  w  ich 
głębiny,  wszędy  oduajduje  ślady  wielkiej,  potęż- 
nej działalności,  która  wywołała  olbrzymie  smia- 
ny  w  społeczeństwie  i  której  świat  zawdzięcza 
swój  stan  obecny.  Owem  wielklem,  cały  świat 
i  przenibającem  i  przekaztałcająoem,  zjawiskiem 
I  jest  Jezus  Chrystus  i  Jego  dzieło.  Kto  przyjrsy 
I  się  Ludzkości  I  przed  J9-u  wieków,  kto  wniknie 
w  cały  ogrom  jej  zepsucia  i  upodlenia,  ten  nie- 
wątpliwie będzie  widniał  w  odradzającej  ją  nau- 
ce Chrystusowej  coś  wfęoej,  nił  wykwit  choćby 
najszlaobetniejszego  i  najgeoialiiiejszego  ludzkie- 
go  umysłu.  Ze  świata  starożytnego  dochodzi  nas 
krzyk  przygnębionego,  zmiażdżonego  niewolnika; 
widiimy  tam  kobietę  sponiewieraną  i  sbesczesz- 
czoną;  słyszymy  rzężenie  dzieci,  zabijanych  przez 
własną  matkę,  wyrzucanych  przez  własnego  oj- 
ca; oglądamy  tyranów  ogłaszanych  za  bóstwo, 
przed  którem  inni  w  proch  się  korzą.  Natomiast 
w  epoce  ohrzeńciańskiej  niema  jnft  niewolników: 
który  z  nich  stopę  postawi  ua  europejskiej  zie- 
mi, temsamem  wolny  jest;  niema  już  nieprze- 
bytej przepaści  między  rządzącym  a  rządzonym: 
jeden  i  drogi  człowiekiem  jest,  w  obydwóch  rów- 
na Indzka  godność;  niema  juft  kobiety,  niewolni- 
cy męża  i  jucznego  domowego  bydlęcia,  ale  jest 
kobieta  w  swej  trojakiej  godności:  dziewicy,  żo- 
ny i  matki.  Sprawcą  tej  radykalnej  w  obycza- 
jach, w  sposobie  myślenia  i  działania,  odmiany 
świata,  potęinym  przeksatałcicielem  oblicia  zie- 
mi, co  mocen  był  wyrwać  z  serc  Indzkich  prze- 
sądy tysiącoleci,  nie  jest  jakiś  iłlozof — bo  żaden 
z  nich  nie  zdołał  odmienić  obyczajów  swych  są- 
siadów, którzy  na  tej  samej  wraz  z  nim  miesz- 
kali ulicy— lecz  sam  Jezus  Chrystus. 

O  boskim  początku  Cbrystyaniamu  i  o  bosko 
śoi  jego  twórcy  świadczy  jeszcze  samo  trwanie 
od  10-u  wieków  Jego  dzieła,  i  to  pomimo  tylu 
przeszkód  i  przeciwności.  Cofnijmy  się  myślą 
w  świat  starożytny.  Widzimy  tam  potężne  pań- 
stwa: Assyryjslde,  Babilońskie,  Perskie,  Macedoń- 
skie, Rzymskie;  jeszcze  ioh  budowa  niedokoń- 
czona, aliści  rozpoczyna  się  ich  upadek.  Rzuć- 
my okiem  w  dzieje  późniejsze:  oto  powstąje  pań- 
stwo inne,  obejmuje  ziemię  od  wschodu  do  za- 
chodu, od  północy  aż  ku  południa;  nie  na  tru- 
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paoh  pobitych  ibadowaae,  nie  smaiane  krwi^ 
njaramionych  narodów,  a  jednak  trwa  jui  Ifi 
stuleci,  potęłoe,  niepodzielue.  To  Kosoiół  Chry 
stosowy.  Jego  isłoienie  nie  ludzkiem  jest  dzie- 
łem, bowiem  kside  difeło  łódzkie  przemija.  Je- 
go sałoftyoielein — Ciury  stns.  —  W  ńwieoie  staro - 
ftytnym  widzimy  medredw,  filozofów,  gromadzą- 
cych około  siebie  uozdiów,  którsy  noszą  miano 
zatoiyoieli  szkoły:  pytagorejczyków,  platoników, 
perypatetyków.  stoików;  lecz  nie  mija  lat  50, 
a  Bftkoła  rozpada  aifi  na  tysiące  atomów,  ucznio- 
wie odrzucają  powago  nancsyoiela,  katdy  z  nich 
sam  się  czyni  mistrzem,  a  samiast  dotychczaso- 
wego: „OD  tak  powiedział'  stawia  własne:  ,ja 
mówię".  Patrzmy  w  świat  nowy:  oto  powstaje 
społeczeństwo,  rozszerza  się  po  całej  ziemi;  ła- 
dna siła  go  nie  sknpla,  a  jednak  jego  csłonko- 
wie  związani  eą  ścisłą  jednością,  jednością  du- 
cha i  wiary,  którą  jakoby  jednemi  wyznają  usty, 
jednym  językiem,  jednem  sercem— Murzyn  i  Euro- 
pejczyk, MalHjosyk  i  Indyanin,  uczony  i  prosfa- 
ozek,  dziecię  i  starzec.  Dzieło  ludzkie  nigdy 
jeszoie  nie  było  wszeohstronnem,  powszeohnem, 
doskonałem — na  to  potrzeba  kogoś  wyłszego  od 
ciłowleks.  Nie  ludzkie  to  dzieło,  utworzyć  ta- 
kie społeczeństwo,  któreby  znało  jedną  głowę, 
tyło  jedną  myślą,  nądzlto  się  jednem  prawem. 
Twórcą  takiego  dzieła— Chrystus.  —  W  świecie 
starotytnym  byli  mędrcy,  u  których  stóp  siady- 
wali wdzięczni  uczniowie;  zgaśli  mistrze,  a  i  mi- 
łośó  ku  nim  w  sercach  ucaniów  takie  zgasła, 
i  to  bezpowrotnie:  ctas  -  bo  wszystko  zaciera, 
wszystko  pochłania.  Byli  tam  bohaterzy,  obroń 
cy  własnych  krajów  i  narodów:  zniknęli  i  pa- 
mięć o  niob  w  sercach  zamarła.  Patrzmy  w  świat 
nowy.  Panuje  tu  król  serc,  oblubieniec  niezli- 
czonych dusz  milionów;  są  tn  dziewice,  co  Qo 
poślubiły  i  dlań  wszelką  inną  odrzuciły  miłośó; 
są  tu  młodzieńcy,  co  Mn  się  poświęcili  i  Wszoł- 
kiem ziemskiem  wzgardzili  przywiązaniem;  są  tu 
miliony,  co  krew  zań  przelały,  co  chętnie  sań 
omraeó  pragnęły,  co  się  radowały  pod  mięciem 
oprawcy,  którym  płomienie  stosu  zdawały  się 
z  miłości  dla  Niego  chłodsąoym  desicsykiem  po- 
rannym. Wszelka  inna  miłośó  w  ich  sercach 
przemijała  i  zamierała,  a  miłośó  ku  Niemu  trwa- 
ła bez  zmiany  od  dziecięctwa  at  do  ostatniej 
tycia  godziny.  On  sam  jut  dawno  umarł,  lecz 
miłośó  ku  Niemu  nie  imarła;  od  19'n  wieków 
niemasz  Go  na  ziemi,  a  jednak  tyje  ustawicznie 
w  sercach.  I  tyje  miłość  ku  Niemu,  a  z  tego 
tycia  wykwitają  cnoty  tak  wielkie,  wzniosłe 
i  święte,  o  jakich  taden  flloiof  Starotytnośoi  nie 
marzył,  jakich  świat  pTS<>d  Nim  ani  priecsnwał. 
Ta  miłość  pokryła  ziemię  pomnikami  miłonier- 
dzia  i  współczucia,  a  któremi  tadnego  nie  wy- 
trzymują porównania  wszystkie  dzieła  humaniz- 
mu starotytnego  i  nowotytnego  świata.  Czło- 
wiek buntuje  się,  gdy  go  przymuszają  miłowaó. 
Jeden  był  taki,  który  nakazał  miłośó  ustawicz- 
ną, powszechną,  miłość  wewnętnną,  miłość  ser- 


j  ca,  i  sprawił  cnd,  te  Go  nałuohano.   Tym  jed- 
nym jest  Jezus  Chrystus.   Takie  I  tak  trwałe 
dzieło  stworzyd,  nie  w  ludzkiej  jest  mocy,  bo 
tei  czemś  więcej,  nit  zwyczajnym  człowiekiem, 
jest  Ten,  od  kogo  ono  wyszło.  —  Bacyonaliśei 
posuwają  się  niekiedy  do  zestawiania  Chrystus 
I  głośnymi  flłozofaml  itwórc«ni  systematóir  re- 
ligijnych, chcąc  stąd  wyprowadzić  wniosek  prze- 
ciwny samejte  podstawie  Chrystyanizmu.  Lecz 
samo  takie  zestawienie  jakąt  olbrzymią  wyks* 
sige  przepaść  pomiędzy  Jezusem  a  takim  np.  60^ 
kretesem,  Safcya-Munim,  Hahometeml  Co  do  pierw- 
szego,  nie  zaprzeczając  bynajmniej  wysokiego 
miejsca,   jakie  zajmuje  on  w  rozwoju  tycis 
greckiego,  przyznać  nałety,  ii  wobec  osoby  Je- 
susa, ani  tycie,  ani  śmierć  Sokratesa  nie  mogą 
nas  sadowolnió.   Cnota  jego  polega  na  spełnie- 
niu powinności  obywatelskich,  Jezus  praenika  ał 
do  głębi  serca.    Sokrates  nie  ma  odwagi  wystą- 
pić publicznie  przeciwko  przesądowi  politeizma, 
choć  o  jego  fałszu  jest  pnekonany;  Jezus  wy- 
powiada kłamstwu  otwartą  wojnę.    Etyosne  za- 
sady Sokratesa  nie  wyratały  się  tyciem  w  je- 
go osobie,  są  one  częstokroć  uiedostotecine  i  fał- 
szywe. Jego  wielce  wychwalana  wstrzemięiliwośó 
niezawsze  chodzi  w  parsa  a  unikaniem  samych 
nawet  nadutyó;  towarzystwa  z  heterami  bynaj- 
mniej uczniom  swoim  nie  wabraniirf,  a  nawet 
Ksenofon  uwata  sa  potrzebne  zbijać  zarzut,  osy- 
niony  mędrcowi  greckiemu,  te  był  awodsioielem 
młodziety.    Do  tego  dodać  naloty  zimne  owo 
i  dumne  wysławianie  siebie,  jakiego  sobie  nie 
wstydził  się  wymierzać.    Sokrates  pije  i  wdaię- 
kiem  puhar  cykuty,  poniewai  wie,  te  jego  współ- 
rodacy, pomimo  całej  nienawiści  i  zazdrońai  nie- 
których, s  uwielbieniem  patrzą  na  niego.  Je- 
zus wychyla  do  dna  kielich  gorycsy,  jakiego 
nigdy  pned  Nim,  ani  po  Nim,  nie  agotowane 
człowiekowi,  umiera  wzgardzony  przra  lad  cnrdj, 
spotwarzony  i  wyszydzony,  nawet  od  własnych 
uczniów  opuszczony,  zaparty,  adradzony.  Sokra- 
tes broni  się  swobodnie,  otooiony  liosnymi  pny- 
jaciółmi,  a  potem  skraoa  sobie  ohwile  rosprawą 
o  ulubionych  przedmiotach.  Jeana  milosy  wobec 
trybunałów  sądowych,  jakkolwiek  miał  wssystkis 
dane  na  zwycięską  obronę  siebie,  a  w  supełnea 
opuszczeniu  i  w  boleściach  ostatnich  krwawycft 
godzin  zacfaowiąje  niezamącony  pokój.  MilcBeais 
Jezusa  wymowniej  przemawiało  do  Piłata,  ml 
mądrse  obmyślana  mowa  Ateńoayka  do  jego  sę- 
dziów, a  spokojne  poddanie  się  pod  cios  ńmier^ 
ci  wyrwało  z  ust  zawziętego  dotąd  ttuma: 
wiek  ten  prawdiiwie  był  Synem  Botym*;  pa4>^ 
czas  gdy  konlee  mędrca  greckiego  s<lołał  mi 
tylko  pozyskać  sławę,  te  umarł  jak  prsystato  M 
filozofa.    Zresztą  śmierć  Sokratesa  była  sdara^. 
niem  prsypadkowem  i  nie  na  tet  tadnego 
eieuia  dla  Ludskości. 

A  Sakya  Mani,  oiyli  inaosej  Bndda, 
te  jest  w  istocie?    Wiele  opowiadają  iIejA 
cyonaliści  o  piękności  jego  tytua, 
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0  roifenewieniusls  jego  religii.  Nie  pneoiymy, 
ie  niejedna  moralna  idea  inaluła  swe  miejsce 
nietylko  w  systemaoie  bnddystów,  leos  i  w  innyoh 
systemataoh  religijnyołi.  Uosnm  bowiem  Indskl  nie 
jest  posbawiony  władzy  posnania  Boga  i  wielu 
prsepisów  prawa  nainralnego.  Mogli  się  sdarsad 
w  sseregn  viekdw  Indiie,  sbliłający  8iQ  ponie- 
kąd do  ideału  onoty  chrieśoiańskiej.  To  jed- 
nak pewna,  te  do  ich  naaki  wcisnęły  się  wiel- 
kie i  podstawowe  błędy,  łe  obok  ioh  enót  ułom- 
no6ć  ludika  głębokie  wyftłobiała  brósdy,  których 
wcale  niema  na  beswględnem  pięknie  eitowie- 
oieństwa  Jesnsowego.  Oo  laś  w  szosególności 
dotyczy  Baddy,  porównywanie  Go  s  Chrystusem 
jest  ómiessne  i  niemądre,  te  Jut  nie  powiemy 
świętokradskie  i  bluiniercse.  Opowiadania  o  ty- 
cia Buddy,  zawarte  w  księdse  Lalita  Yistara, 
są  o  wiele  wieków  póiniejsie  od  jego  śmiercią 
tak,  It  diifi  niepodobna  odróżnić  historyl  od  le- 
gendy. I  co  np.  powiedzieć  o  takim  szcsególe, 
ie  pewnego  dnia  mający  się  urodzió  Sakya-Mu- 
ni  spnńoił  się  z  nieba  w  łono  matki  w  kształ- 
cie młodego  słonia?  W  pierwszej  chwili  zja- 
wienia się  jego  na  niemi  spotykamy  się  z  naj- 
dsiwBczniejszą  mitologią,  otaczającą  go  Hi  Co 
ńmierci.  Po  nieskończonej  iloóei  egzyetencyj,  bę- 
dąo  I  kolei  ascetą,  braminem,  iebraldem,  lwem, 
papngą,  knpoem,  osłem,  królem,  pustelnikiem 

1  t  d.  został  postawiony  na  ołtarzach  przei  swyuh 
pobotnyoh  zwolenników.  Co  zaó  się  tyczy  przy- 
pisywanych mu  cndów,  mogłyby  one,  według 
wyraienia  któregoói  pisany,  figurować  na  pierw- 
szym lepszym  programie  uroczystodci  jarmarcz- 
nych. Dla  Sakya-Munlego  celem  wszelkiego  dzia- 
łania i  jedynem  zbawieniem  jest  nirwana; 
Jezns  mówi  o,  szczęściu  w  przyszłem  tyciu 
i  a  Boga.  Sal^a-Mani  złe  upatruje  w  materyf; 
Jezns  wskazuje  wolę  człowiei^a  jako  przyczynę 
grzechu.  Sakya  -  Munł  nanlcą  o  przechodzeniu 
dusz  zaprzecza  istotnej  rótnioy  pomiędzy  czło- 
wiekiem a  zwierzęciem;  Jezus  głosi  wysokie 
inacsenie  duszy  ludzlciej.  Sal^a-Muni  ma  re- 
liąię  bez  Boga,  moralność  bez  dogmatu,  więc 
bel  podstawy,  albo  raczej  podstawą  morału  bud- 
dyjskiego jest  egoizm;  Jesue  ci^e  nasze  tycie 
moralne  wyprowadza  z  wiary  i  na  niej  je  opie- 
ra. A  ohooiat  etyka  Buddy  hamuje  do  pewne- 
go stopnia  namiętności,  za  to  pozwala  na  inne 
swobody:  nie  wzbrania  ani  poligamii,  ani  polian- 
dryi.  Nakazuje  cna  miłość  bliźniego,  lecz  da- 
leko jej  do  szczytów  miłości  chrześotańskiej; 
nie  stworzyła  tet  ani  jednego  dzieła,  podobnego 
do  tylu  dzieł,  jakiemi  się  szczyci  chrystyanizm. 
W  końcu  fakt  rozszerzenia  się  buddyzmu  łatwo 
motna  wyttómacsyć  w  sposób  czysto  naturalny. 
Nie  wypowiedział  Budda  wojny  ani  zabobonom 
mas,  ani  wyniosłości  motnych  tego  świata,  nie 
przemawiał  w  oharaicterze  nauczyciela,  nie  usta- 
nawiał praw  regulujących  małteństwo.  Nowa 
religia  nie  ściągała  na  się  nienawiści  władzy 
Awieokiej  i  z  jej  strony  tadnyoh  nie  doznawała 


przeszkód.  Z  biegiem  czasu,  gdy  buddyzm  pier- 
wotny, będąc  praktycznym  ateizmem,  przekształ- 
cił się  za  pomocą  wszczepionego  weń  politeiz- 
mu  i  zabobonów  i  przybrał  kształty  więcej  poe- 
tycsne,  ludy  cliętnie  poddawały  karki  pod  pra- 
wa nowej  religii.  Chińczycy  byli  olśnieni  mi- 
tologią, jakiej  nie  widzieli  u  siebie.  Hindowie 
byli  zmęczeni  braminizmem,  zimnym,  bez  bał- 
wanów, bez  świątyń.  Powieść  o  Sakya<Monim 
zstępującym  z  tronu  i  oboująoym  z  Indem 
i  z  ubogimi,  by  nauczać  mądrości,  zjednywała 
buddyzmowi  wielką  popularność  (ob.  Ks.  Dębic- 
kiego „Stndya  i  Szkice.  Serya  I:  Buddyzm  i  Ctirys- 
tyanizm"  Warszawa  1001). 

Jakkolwiek  zaś  olbrzymia  zachodzi  rótoioa 
pomiędzy  Jezusem  Chrystusem  a  Sakya-Mnnim, 
większy  jeszcze  przedział  istnieje  międsy  Chrys- 
tusem a  Mahometem.  Chociatby  nawet  ten  pro- 
rok nie  był  rozmyślnym  zwodzicielem,  cfaoeiatby, 
omamiony  własną  wyobraźnią,  uwierzył  w  zwe 
posłanfctwo  od  Boga,— to  j^dnak  niesłychane  roz- 
pasanie  obyczajów  odejmuje  mu  wszelką  pięk- 
ność moralną.  Obok  pierwszego  meozetu  wzno- 
si się  jego  harem;  mało  mu  tej  wolności,  jaką 
swym  zwolennikom  zakreślił:  prosi  przeto  Alla- 
ha  o  dyspensę  i  otrzymuje  dla  siebie  pozwole- 
nie na  poślubienie  dwunastu  ton.  Wskutek 
trzeciej  dyspensy  teni  się  s  toną  przybranego 
syna  swego,  Zeinaba.  Małteństwo  z  dziewięcio- 
letnią Aiszą  rozbestwia  ostatecznie  zmysłowe  chu- 
ci starca.  Schwytany  przez  tonę  Hasfę  na  Bohadz- 
oe  z  koptyjską  niewolnicą,  przysięga,  te  na 
przyszłość  zadawać  się  z  niewoloioanai  nie  bę- 
dzie, ale  wnet  łamie  swą  przysięgę.  Lnbietnik, 
usiłował  zacierać  znaki  starości,  farbował  włosy 
i  dlatego  panegiryśoi  jego  chwalą  go,  te  tylko 
20  siwych  liczył  włosów.  Bówniet  i  okmoień- 
Btwo  Mahometa  wszelkie  przechodziło  gzanioe. 
Nakazywał  on  gromadne  rzezie  chrseśdBn  i  tydów. 
Obcinanie  rąk  i  nóg,  wyłupywanie  oczu,  wy- 
stawianie obnażonych  lodzi  poza  murami  Medy- 
ny  ua  tar  promieni  słonecznych  i  odmawianie  im 
wody,  dla  zwiększenia  cierpień  konania  torturą 
pragnienia — plama  to  at  zanadto  czarna  na  oso- 
bie rzekomego  posłannika  niebios.  Za  rozbojem 
postępowała  grabiet,  z  której  najlepsza  cząst- 
ka szła  na  rzecz  prorolia.  Nielepsze  tet  są 
w  wielu  rzeczach  zasady  Koranu.  Prawowier- 
ny muzułmanin  jest  panem  tycia  i  śmierci  awyeh 
niewolników;  mote  posiadać  jednocześnie  cztery 
żony.  a  nałołnic  ile  się  podoba.  Mętowie  mo- 
gą się  dowolnie  z  żonami  rozwodzić,  lub  je  z  kimś 
innym  na  inne  zamieniać.  Poza  grobem  oczeku- 
ją muzułmanina  wieczne  upojenia  i  zmysłowe 
rozkosze.  Taka  lużnośĆ  etyki  samego  nawet  ATer- 
roesa  skłoniła  do  wyznania,  te  islam  jest  reli- 
gią wieprzów.  Mabometanizm  nie  zna  łagodno- 
ści i  cierpliwości  w  prześladowaniu  za  wiarę, 
a  jego  propaganda  odbywała  się  drogą  wojeo, 
brutalnej  przemocy,  rabunku  i  podziału  łupów. 
Nic  przeto  dsiwnego,  te  islam  szybko  się  sse- 
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nył,  wywracając  jedne  ta  dmgiemi  państwa 
chraeieiańskłe,  opierając  8i«  podjętym  pneoiw 
niema,  nawet  BwydęsUm,  wyprawom.  Besprawia, 
na  jakie  seswala,  smysłowe  roskosse.  które  posa 
grobem  obiecaj  e, — wsaystko  to  było  prsynętą,  po- 
oiągająoą  do  niego  tłumy,  a  raj,  priyobieoany 
omierająoym  za  wiaiĄ  wojownikom,  fauatysował 
mnzahnanina,  dodawid  mu  odwagi,  wytwarsał 
zapamiętałą  wałecsno6ć.  Jakil^  i  pod  tym  wBglę- 
dem  olbriymi  zaobodzi  kontrast  pomiędzy  ohry- 
Btyanizmem  a  mahometanizmem!  Hahometanizm 
rolBiena  się  przy  pomocy  gwałtów,  chrystya- 
niam  —  pomimo  gwałtów,  priei  lat  800  na  nim 
dokonywanyoh:  tamten  dzięki  namiętnościom, 
którym  scblebia,  ten  wbrew  namiętnościom,  któ- 
re zwalcza;  tamten  znosi  wszystkie  tajemnice 
o  Bogu,  ten  stawia  niepojęte  dla  ludzkiego  ro- 
zumu dogmaty  1  domaga  się  ich  przyjęcia  na 
słowo  1  powagę  Boga.  Tamtemu  środki  natural- 
ne i  ludzkie  pomagają-  ten,  choć  mu  tei  same 
ćrodki  stawiają  zaporę,  jednak  krzewi  się  coraz 
wspanialej,  coraz  większą  okazuje  ływotnoóó. 
Stąd  teft  ftaden  nlenprzedsony  umysł  nie  mośe 
nie  usnad  w  ChrystyanUmle  dzieła  więcej  nit 
ludzkiego,  dzieła  nadprzyrodzonego,  a  w  jego 
twórcy  —  nietylko  człowieka,  ale  i  Boga  za- 
razem. 

V.  Chrystus  jest  nietylko  prawdziwym  Bo- 
g/em,  leci  i  ozłow/ek/em.  Dawniejsi  heretycy 
przepisywali  Mn  albo  ciało  pozorne,  albo  ciało 
bez  duszy,  albo  wreszcie  duszę  bezrozuraną  ijed- 
Doozoną  z  Bóstwem.  Przeciwko  tym  wszystkim 
Końoiół  zawsze  i  powszechnie  nauczał,  te  ^Chrys- 
tas  jest  doskonałym  w  ciłowieozeAstwle,  praw- 
dziwym Bogiem  i  prawdziwym  człowiekiem,  zło- 
ionym  z  rozumnej  duszy  i  ciała".  Ewangielie 
tet  nazywają  Jezusa  synem  osłowieczym, 
pnypisąją  Ma  własności  i  działania,  znamionu- 
jące naturę  ludzką,  mówią  o  Jego  poczęciu,  na- 
rodzenia, genealogii,  o  doznawania  przezeń  gło- 
du, pragnienia,  znutenia,  o  smutku  Jesusa  w  O- 
grójoo,  o  Jego  pokone,  cierpieniach  ciała  i  du- 
szy^ o  śmierci,  pogrzebie  i  smatwychwstaniu. 
Słowa  te  nie  mogłyby  byó  prawdziwe,  gdyby 
Jezns  Chrystus  nie  miał  rzeczywistego  ciała, 
lub  nie  był  oływiony  rozamną  duszą. 

VI.  Skoro  pewną  'jest  rzeczą,  fte  wcielony 
S/n  Boż/f  oprócz  natnry  ludzkiej,  przez  którą 
jest  prawdziwym  człowiekiem,  ma  i  naturę  bos- 
ką, przez  którą  jest  prawdziwym  Bogiem,  prze- 
to samo  z  siebie  wypływa  pytanier  w  jaki  spo- 
sób połączone  są  w  Nim  obie  natnry  w  jedną 
istotę?  Heretycy,  Jak  Nestoryusz,  Eutyches,  Mo- 
noteled,  Adopcyanie  1  t.  d.  róine  a  błędne  na 
to  dawali  odpowiedzi.  Nauka  zaŚ  katolicka  po- 
daje, Ae:  1)  Jedna  jest  w  Jezusie  Chrystusie  oso- 
ba, i  to  osoba  Boska,  osoba  Słowa,  osoba  Syna 
Boilego,  która  od  wieków  była  Bogiem,  a  w  da- 
nej (diwili  czasu  do  Boftej  natury  przybrała  (w  fty- 
wooie  N.  Maryi  Panny)  ludzką  i  stała  się  takie 
człowiekiem.    Syn  Boty  stał  się  synem  ludzkim 


i  nazwany  został  Jezusem.  2)  Dwie  są  w  Chrys- 
tusie natnry:  boska  i  InOzka,  w  jednej  osobie 
Słowa  tak  połączone,  ii  kaida  z  nich  pozostaje 
odróżniona  i  całkowita.  Więc  ohoó  Bóg  stał  się 
człowiekiem,  ani  się  natura  boska  nie  przemie- 
niła na  ludzką,  ani  ludzka  na  boską,  ani  się  nie 
smieszały  lub  siały  w  coś  jednego:  obl«dwie  na- 
tury w  Jesusie  Chrystusie  stoją  obok  siebie  cał- 
kowite, nietknięte,  nienadweręftone,  obiedwie  ma- 
ją swe  osobne  prsymłoty  i  właściwości,  obiedwie 
są  połączone  iMspośrednio  z  osobą  Słowa  Bośe- 
go,  są  jedno  se  Słowem  Boiem;  jednak  międsy 
sobą  są  połącsone  pośrednio  tylko,  sa  sprai^ 
tejie  samej  osoby  Słowa  Botego.    To  połącze- 
nie dwóch  natur,  boskiej  i  ludzkiej,  v  jednej 
Boskiej  osobie  Słowa  nazywa  się  sjednocseniem 
oBobistem,  unio  hypoatatiea,  a  to  dlatego,  ie  osoba 
(kypostasis)  łączy  te  dwie  natury  międsy  sobą  {ob. 
Hypostaza).  8)  Z  dwiema  odróftnionemi  i  niepomle- 
Bzanemi  naturami  w  Chrystusie  Panu  połączona  jest 
dwoista  władza  działania,  a  mianowicie  dwojaka 
wola.   Poniewat  jest  Bogiem  prawdziwym,  więc 
zgodnie  se  swą  t)OBką  naturą  posiada  boską  wła- 
dzę działania  i  boią  wolę;  poniewai  jest  praw- 
dziwym człowiekiem,  więc,  zgodnie  ze  swą  natu- 
rą ludzką,  m'a  równiei  zdolności  tej  natune  właś- 
ciwe i  odpowiednie  im  działania.    Przyjął  talcfte 
i  te  ułomności,  jakie  wypływąją  z  natury,  «de 
nie  sprzeciwiają  się  doskonałości  łaski  i  wlediy, 
tkwiących  w  ludzldej  naturze  Zbawiciela.  Dla 
tego  w  Chrystusie  nie  było  ftadnej  poftądliwości 
ani  podniety  grzechowej.    Podnieta  grzeohowa 
8  grsechu  jest  i  do  grseohu  prowadsi,  Jesus 
nie  był  poczęty  z  grzecha  1  ftadnej  sUoanoftoi 
do  grzecha  mieó  nie  mógł.  Połączenie  hyposta- 
tyczue  boskiej  i  ludzkiej  natury  wyłącza  koniecs- 
nie  tego  rodzaju  niedostatek  Jako  nietylko  ubll- 
tający  Osobie  Słowa,  lees  wręcz  prieoiwBy  świę- 
tości Botej.   Wssakfte  dosnawał  Jeans  wratoń 
i  uczuó  ludzkich,  csuł  znuienie,  głód,  pragnienie, 
boleści  ciała,  smutek,  bojaśń  i  t.  d.   Łeos  wra- 
żenia te  i  nczncia  nie  dąftyły  nigdy  do  necsy 
niegodziwych,  ssły  la  kiemnldem  rosnma,  IcMsy 
nie  znajdowi^vnich  tadnej  pneaifeody  do  dsia- 
łania  tego,  co  naleiało.    Wola  natury  ludakiej 
Chrystusa  zgadzała  się  w  Nim  zawsze  z  wolą 
Jego  botą.    4)  Boską  swoją  naturą  Jesos  Jest 
nieograniczony  i  wszędsie  obecny,  leos  nłewBs^ 
dsle  jest  obecny  Indaką  swoją  naturą,  te  bo- 
wiem i  po  połączeniu  hypostatycznem  ognad- 
czona  jwt  miejscem.    5)  Człowieczeństwa  Jen- 
sa  ualeiy  się  taka  sama  najwyisza  cseśó  nwiei- 
hienia.  Jaka  naleśy  się  drugiej  Osobie  Boaki^ 
z  którą  człowiecseństwo  hypostatyosnle  jest  po- 
łączone.   Pobudką  bowiem  osoi  Jezusa  jest  Ja> 
go  Bóstwo,  leos  materyalnym  przedmiotem  essi 
jest  cały  Jezus,  w  którym  hypoatatycsuie  pet%>; 
OBone  są  obie  natnry,  boska  i  ludska.  CtM 
tę  oddąje  się  csłowlecseństwa  Jego,  me 
cyjnłe  wziętemu  i  oddzielonemu  od  Słowa, 
hypostatycsnie  połączonemu  s  Bóstwem, 
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faktyeiaie  ma  lawaae  mlejsoe.  —  Niema  sreBstą 
wątpUwoiol,  fte  dla  roinma  luuuego  poiostanie 

rseosą  niewytłómaozoną,  jakim  sposobem  Słowo, 
iadaej  niepodległe  zmianie,  mogło  się  połą- 
czyć z  naturą  Indzką.  Lecz  zanadto  mamy  sła- 
be pojęcie  o  Bogu  i  Jego  nieskodosoayoli  dosko- 
nałoioiaoh,  abyśmy  mogli  twierdzi-,  fte  ponie- 
waft  te  rzeczy  są  dla  nas  niezrozumiałe,  zatem 
i  Diemotebne.  Tysiącznych  rzeczy  naokoło  siebie 
I  V  sobie  samych  nie  rozumiemy,  a  mieliibyś- 
my  mieć  pretensyę  do  ogarnisoia  słabym  na- 
szym rosumem  rzeczy  Boftyob?  Dozyó  uam  niech 
będzie  na  tern,  te  tak  Bóg  nieomylny,  wszechmoc- 
uy,  Prawda  nieskończona,  nauczyć  nas  raczył. 

VII.  Dogmat  Bóstwa  Chrystusowego  miał 
swych  przeciwników  nietylko  w  poganach.  Ży- 
dach, leos  i  w  niektórych  herezyadi,  jak  np.  Ebio- 
ołtów,  Nikolaitów,  Onostyków,  Teodooyanów,  Sa- 
belianów,  Aryanów,  Sooyniauów.  Do  tejfte  ka- 
tegoryi  niUeią  racyonalióoi,  których  teorye  udsie- 
łiły  się  wielu  teologom  protestanckim  i  dały  po- 
czątek kilku  szkołom,  odrzucającym  bądi  anten- 
tycznoóć,  bądź  natchnienie  ksiąg  św.  »Kowego  Te- 
stamentu". Dzieckiem  nieodrodnem  tych  szkół 
był  system  mitologiczny  Dawida  Straussa  (f  r. 
1874);  jednakie  rzekomo  naukowe  mrzonki  tego 
filozofa  ibyt  obratały  zdrowy  roisądek,  aby 
mogły,  nawet  wiSród  raf^onałistów,  znaleźć  wie- 
lu zwolenników.  Jedaoczećnie  ze  Straussem  po- 
wstMa  smutnej  sławy  szkoła  tiibingeńska,  której 
założycielem  był  Ferdynand  Ghrystyan  Banr  (f  r. 
1800);  priestała  ona  iatnieć  z  nim  razem,  mimo 
to  nM^onalistyosna  krytyka  niemiecka  nie  saprze- 
atsła  Bwej  destrukcyjnej  pracy,  a  nowa  szkoła, 
którą  ks.  Pawlicki  (.0  początkach  cbrzeóoiań- 
atwa*  Krabów  1884)  nazywa  eklektyczną,  nie 
mająca  iaduych  zasad,  ani  filozofioinyoh,  ani 
moralnych .  hołduje  zupełnemu  sceptycyzmo- 
wi, podkopującemu  nietylko  podwaliny  chrzań- 
oiaństwa,  lecz  i  wsselką  pewność  historyczną. 
We  Francyi  przedstawicielem  eklektyków  był 
głoóny  swojego  czasu  Renan  (f  w  r.  1892); 
a  jednak  o  wartoAoi  jego  dzieła:  Życie  Je- 
z  nea  osiemdziesięoin  kilku  nczonyob  niemiec- 
kich wydało  taki  uiepochle'buy  wyrok:  |,Jest  to 
partactwo,  nietylko  an^chrześoiańskie,  lecz  nad- 
to zupełnie  nienaukowe,  powierzchowne,  a  przy- 
tem  niemoralne"  (<Eoelttisohe  Blaetter>  1808,  6 
Oot,  282;  ks.  M.  Morawski  „W  eaem  tkwi  si- 
ła Renana';  ks.  Pawlicki  „Żywot  i  dzieła  Km. 
Renana"  Kraków  1896  r.).  Błędy  powyższe  nie- 
jednokrotnie zostały  zwalczone  i  obalone  przez 
anakomityoh  uczonych  i  pisarzów  nietylko  kato- 
lickich, a  literatura  dotycząca  Jezusa  Chrystusa 
i  Jego  dzieła  jest  tak  olbrzymia,  &e  nie  da  się 
łatwo  ogarnąć.  Oprócz  dzieł  cytowanych  jui 
w  niniejszym  artykule  wymieniamy  jeszcze  nie- 
które prace  z  zakresu  omawianego  przedmio- 
tu:- FranzelUn  .Tractatus  de  Verho  Inoamato*; 
Perrone  ,De  D.  N.  J.  Ghr.  diTinitate*;  Jungmann 
ylnstitutiouea  Theologiae  dogmaticae",  t.  5;  Pesoh 


.Praeleetiones  dogmatioae',  t.  4;  Klen%en  „Theo- 
logie  der  VoneIt*,  t  8;  Sohegg  .Sechs  Bfiober 
des  Lebens  Jesn*;  Hettinger  .Apologie  des  Chri- 
stenthuma*;  Farrar  (protestant)  ^The  life  of  Christ' 
(Londyn  1875);  Smith  , Diotionary  of  the  Bibie", 
art.  Jesus-Messiah;  Charles  de  Places  .Jćsus- 
Christ,  sa  dlTlnitć,  son  oaraotóre,  son  oenTre 
et  son  ooeur.  Confćrenoes*  (Pary*  1875);  Fonard 
„La  Tie  de  N.  S.  Jósus-Christ",  2  t.  (Pary2); 
Portmaus  „La  Divinitó  de  Jćans-Christ,  vengóe 
du  rationaUsme  oontemporain*  (Xjovanittm);  De 
Broglie  „Probldmes  et  oonolusions  de  Thistolre 
de  religions*  (Pary£);  Le  Camus  »La  vie  de  N. 
S.  JÓBUs-Christ",  3  tomy  (Pary*  1901);  Yenillot 
Ludwik  .Jezus  Chrystus...";  Nicolas  .Wywód 
prawdy  chrseóciańskiej",  2  tomy;  DeviTier  ^Krót- 
ki  zarys  apdogli  chrseściańskiej'',  (Warszawa 
1895);  Lacordaire  „0  Jeansie  Chrystusie",  prze- 
kład A.  Nowosielskiego.  1870;  Freppel  „Konfe- 
renoye  o  Bóstwie  Jezusa  Chrystusa",  tłómaozenie 
ks.  Wnorowskiego,  1886;  Segur  » Jezus  Chrystus. 
Kilka  uwag  nad  osobą,  tyciem  i  tajemnicą  Chrys- 
tusa" (Kraków  1884);  Roh  .Kto  jest  Chrystus", 
tłóm.  ks.  H.  Kossowski  (Warsz.  1871);  Besson 
.Bóg-Człowiek*  (Wilno  1882);  Bongaud  nChrys- 
tyanizm  i  czasy  obecne'  (Warszawa  1894;  wy- 
borne dzieło,  wyszedł  dopiero  tom  pierwszy); 
Didon  . Jezus  Chrystus'  (Warszawa  1892);  Mo- 
rawski .  Wieczory  nad  Lemanem"  (Kraków  1  War- 
szawa); Karczmarczyk  „Ireneusz  z  Lugduuu  i  na- 
sze E wangielie"  (Kraków  1901);  Adamski  ks. 
„Chrystus  Bóg"  (Warszawa  1902).        wł  Kr. 

Jozyd  (Jezid.  Jesid),  imię  wielu  kalifów 
z  rodu  Omajjadów:  J.  I,  syn  MuArija,  panował 
od  079  r.  do  088  i  zasłynął  w  historyi  głównie 
jako  przeciwnik  Huseina  (f  080),  syna  kalifa 
Alego  i  Fatymy,  córki  Mahometa. 

Jezyd^,  sekta  religijna,  liciąoa  do  2  milio- 
nów wyznawców,  bardzo  rozpowszechniona  w  pro- 
wiuoyach  tureckich:  Damasceńskiej,  Alepskiej, 
Diarbekirskiej,  Mardyńskiej,  w  Mezopotamii  w  gó- 
rach Sindźar,  w  prowinoyi  Mosulskiej  (Szeohan) 
i  wielu  wioskach  gub.  Erywańskiej  na  Kaukazie. 
Nazwę  swoją  otrzymali  od  imienia  jednego  ze 
swych  dawnych  wodzów;  mniej  prawdopodobnym 
jest  wywód  jej  od  imienia  Jezyda,  kalifa  z  ro- 
du Omajjadów.  Beligia  ich  stanowi  dziwną  mie- 
szaninę pogaństwa  (ozarodziejstwa),  parsysmu 
(dnallzmn)  i  mahometanismn  z  ohrseńclaństwem. 
Armeńscy  historycy  kościelni  uważają  J-dów  za 
odazczepieńców  od  swego  Kościoła  i  kładą  po- 
czątek powstania  tej  sekty  na  órodek  IX  wieku. 
J-dai  wierzą  w  jedną  Najwyższą  Istotę,  do  któ- 
rej wszakże  się  nie  modlą,  ani  nie  składają  jej 
ofiar.  Z  drugiej  strony  oddają  uajwyżsią  cześć 
upadłemu,  a  następnie  przywróconemu  do  łaski 
Boskiej  Aniołowi,  którego  nazywają  .Melek  Taus, 
Melek-ul-Knrrat".  Stąd  słyuą  ogólnie  pod  nazwą 
.osoideU  czarta".  Symbolem  Melek  Tausa  jest 
kruszcowy  ptak,  umieszczony  na  żyrandolu  w  naj- 
większej  ich    ówiątyai,    zbudowanej   w  ozwo* 
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robok  i  soąjdnjąeej  aią  w  m.  L&lesb.  Ze  świę- 
tych Bwyeb  oioią  najbardziej  stełks  Adiego,  do 
którego  grobu  odbywają  doroczne  pielgrzymki. 
Posiadają  nadto  pewną  organisaoyę  końoielną, 
której  głową  jest  sseik  Cbftii,  mlesikąjący  w  Baft- 
dli,  niedaleko  od  Ł&lesh,  na  półnoe  od  Uosnlu. 
po  drodie  do  Amadyi.  —  Por.  Peterman  ^Beisen 
im  Orient"  (Lipsk  1861,  2  t.);  Layard  „Nineveb 
and  Jts  Bemains"  (Londyn  1849,  2  t.);  Menant 
,LeB  lesidii.  Epizode  da  Thistoire  des  adora- 
tenrs  da  diable'  (Pary*  1892);  Browskl  w  .Ans- 
land"  1886,  %  89  1  40;  PanU  w  .Mitteilangen 
der  Geographischen  Geselleobaft  in  Lilbeok*,  tom 
11-y;  Leyp  ^Beilage  204  der  .Allgeoieinen  Zei- 
tung"  1890. 

J02  (Mrinaeeus).  Zwierzątko  to  naleiy  do 
gromady  Ssących  (MammaHa}^  podgromady  łio- 
tysbowoów  (Plaeentalia),  rzędu  Owadołernych 
(Inseołwora)  i  rodiiny  Jeftowatyoh  (Erinaceidae), 
Ceohą  charakterystyczną  tej  rodzioy  są  igły, 
albo  teś  sscieoina,  znajdująca  Bi«  na  grzbiecie, 
pomiędzy  mniej  lub  więcej  gęstem  uwłosieniem. 
Mają  przewainie  po  5  palców  na  nogach  przed- 
nich i  tylnyoh.  Piszczel  (łihia)  i  strzałka  (fibu- 
la) są  zrońnięte.  Rodzaje  n  rodziny  tej  znajdują 
się  w  Europie,  Azyi  i  Afryce, — J.  europejski 
(Erinaeeua  emropaeus  L.)  ma  krótkie  uszy,  po- 
deszwy rozszerzone  i  nsgie,  i  stąpa  całą  po- 
deszwą.  Zębów  ma  86.  Dwa  zęby  sieczne, 
wewnętrzne  (dentes  incisivi)  w  szczękach  górnej 
i  dolnej  są  bardzo  dłngie.  Ciało,  pokryte  igła- 
mi, ma  zdolnośd  zwijania  się  w  kłębek  zapomo- 
cą  silnie  rozwinętej  moskulatnry  podskórnej. 
Friy  tern  zwijaniu  się  głowa,  nogi  i  ogon  moc- 
no przyciskają  się  do  brzuszka  i  naciągają  na 
siebie  paaoerz  grzbietowy  z  igieł,  a  igły  naje- 
tsją  się  w  taki  sposób,  ie  nie  pozostaje  miej- 
sca odkrytego.  J.  zwija  się  w  kłębek  w  razie 
niebezpieczeństwa  i  ^pia  równieit  w  takiej  po- 
syoyi.  Pyszczek  ma  krótki  i  ostry,  ogon  rów- 
nież krótki  i  pokryty  włosami.  Igły  cienkie 
I  24  —  26  brózdkami  podłninemi,  koloru  żółta- 
wego po  ńrodkn  i  ciemno -brunatnego  na  szczy- 
tach. Btrona  brsnuna  pokryta  włosami  i-  szcze- 
ciną koloru  rudawego  lub  szaro-burego.  Długość 
eiała=25 — 30  ctm.,  z  których  na  ogon  wypada 
2.&  ctm.;  wy80ko4(!=:12 — 15  cm.  J.  europejski 
znajduje  się  w  całej  Europie  do  61* — 63*  ner. 
płn.,  na  wsobód  do  Uralu  i  Kaukazu  i  w  Azyi 
Mniejszej  do  Palestyny.  W  Alpach  znnjduje  się 
on  do  2000  m.,  a  na  Kaukazie  do  3  000  m.  nad 
poziomem  morza,  J.  zamieszkuje  zwykle  pola, 
gaje,  ogrody  itp.  Ruchy  jego  są  doóó  powolne 
i  niezgrabne.  Najwięcej  rozwinięty  ma  zmysł 
węchu  i  słuch;  wzrok  natomiast  niezbyt  silny. 
Żyje  pojedyńczo  łub  parami  i  ieruje  podczas 
nocy.  W  jamach,  lub  w  gąszczu  krzaków,  urzą- 
dza sobie  Bchronisko  z  liici  i  trawy,  gdzie  zwy- 
kle spędza  dzień.  Czasem  wykopuje  sobie  no 
ry.  Samica  albo  mieszka  razem  z  samcem,  al- 
bo tei  buduje  sobie  schronisko  oddzielne.  J. 


karmi  się  pnewatnie  owadami,  ale  równie!  in- 
bakami,  ślimakami,  myszami,  węftami.  a  {hij 
sposobności  nawet  i  malutkiemi  ptaszkami;  ijadi 
równiet  i  owoce.  Widzimy  więc,  te  swier^ 
to  jest  pożyteczne  dla  ludzi.  Oswaja  się  biriH 
szybko,  ale  woń  pilmowa  eiyni  nieprayłemsTs 


Fig.  203.  JeA  eorop^ski  {Brinaetn$  em-opaai^. 

pobyt  jego  w  domu.  Samica  rodzi  od  3—8  m 
łych.  Małe  mają  6.5  om.  długości,  są  kolon 
białego,  ślepe  1  prawie  zupełnie  nagie.  Hilit- 
kie,  białe  igły  ściśle  przylegają  do  grsbleta  i  wy- 
stępują we  dwie  doby  po  urodzeniu.  Dojrs^ 
płciowa  następuje  dopiero  w  drugim  roks  ij- 
cia.  Na  zimę  J.  buduje  sobie  obszeroe  gniudi 
I  liści,  siana,  mchu  itp.  rzeosy.  Hsteryał  xbi>> 
ra  taczając  sfę  po  nim  i  natyksjąo  go  tskii 
sposobem  na  igły  swoje.  Ody  następują  uroi;, 
wówczas  J.  wpada  w  sen  zimowy,  nleprzsryin- 
jąc  go  ał  do  wiosny.  2yje  od  8—10  lat.  0i6v- 
oemł  wrogami  jego  są:  Ua,  borsuk  i  pubati. 
W  Bossyi  wschodniej  i  Aiyi  zachodniej  tn^j* 
je  zię  J.  długonehy  (E.  aurUw). 

Jeż  monU,  ob.  Echi- 

0U8. 

Jeż,  herb  polski.  Na 
tarczy,  w  polu  czerwo- 
nem  —  jet  czarny.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szla> 
oheckiej,  triy  pióra  stru- 
sie, białe.  Pieczętują  się 
uim  rodziny:  Oąsioreckiob, 
Jeiów.  Lisowskich,  Łos- 
Bowskich  V.  Losów 6 kich. 
Modrsyńskich  i  Sulklewi- 
czów  (rodzina  tatarska). — 
Kojałowicz,  Niesiecki,  Kn- 
ropatoicki,  Kruman,  Bo- 
niecki. D. 

Jeż  T.  T.,  ob.  Miłkowski  ZygmanŁ 

Jróatka,  ob.  Je*ozwierz. 

Jeżek  Jan,  pisarz  czeaU  (*  1849);  po  okoś- 
ł  czeniu  studyów  teologicznych  w  Fradis  otnf" 
I  mał  w  r.  1875  święcenia  kapłańskie  i 


fig.  203.  Jeł 
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prefektem  najpierw  w  ukole  teńikiej  na  Śmie- 
chowie,  a  Dastępnie  w  sskole  realnej  w  Pradie» 
gdzie  posostaje  dotyohcsfls.  Będąc  jeszoze  w  se- 
miDaryam,  roipoozął  swą  działalność  literacką 
i  zyskał  rozgłos  jako  poeta,  nowellista  i  badacz 
bistory I  i  literatury  czeskiej .  Z  poesyj  jego 
w  oBObnem  wydania  ukazały  się  zbiory:  ,Za  Se- 
ra' (W  mroku,  Śmiechów  1880),  „Jami  króty' 
(Kwiaty  wiosenne,  Praga  1881)  i  „Pestre  kvó- 
ty*  (Rwisty  rdlnobarwne,  tamfte  1882);  z  nowel 
zasługują  na  uwagę:  „NoTomodni  SYindl",  „Ho- 
dnA  maceeha',  „Z  hor  a  z  kraje*  itd.  Owocem 
stndyów  J-a  nad  literaturą  ozeską  jest  szereg 
tyoiorysów  wybitniejszych  pisarzy  czeskich  (jak 
Pachmayer,  Ylnaricky,  DaneS  i  t.  d.);  biografie 
te  wyszły  w  osobnem  wydania  p.  t.  ,Na§e  hro- 
by'  (v  Pradze  1881  r.,  4  tomy);  oprócz  tego 
waine  są  dwie  jego  monografie,  tyczące  się  dzie- 
jów piśmiennictwa  czeskiego:  „Zńsiuhy  ducho- 
Yenatwa  o  reó  a  literaturou  jJeskou"  (Zasługi  da- 
chowteAstwa  w  zakresie  języka  i  literatury  oze- 
skiej  połotone)  i  .Z&slahy  ducborenstwa  o  6e- 
skó  SkolstYi*.  Rozpatrzona  tu  jest  działalność 
księiy  w  ciągu  stu  lat.  t.  j.  od  roku  1780  do 
r.  188U.  Jako  historyk 
J.  napisał  stndynm  p.  t. 
.Z  dójin  UreBt*an8tvi  mezi 
SlOYany'  (Berno  moraw* 
skie  1885  r.). 

Jożewski,  herb  pol- 
aki. Na  tarczy  ściętej, 
w  polu  górnem ,  błękłt- 
Qem,  bieży  wprawo  plen 
biały;  pole  dolne  w  sza- 
chownicę czerwono-białą. 
Nad  hełmem,  w  koronie 
Bzlacheokiej ,  trzy  pióra 
atrosie,  białe.  Uiywany 
pnes  pomorskie  rodziny 
Witków-JeiewBkioh  i  Wit- 
kowskich. —  Źyohliński 
XIX,  64  (opis  bałamutny): 
Borkowski;  Saeliga-Żemlo- 
ki,  379.  D. 

Jeiogłów  (Echinorhynckits).  Zwierzątko  to 
należy  do  typu  Robaków  (Vermes),  gromndy 
Obleńców  (Nemałhelmia),  rzęda  tColoogłowów  (A- 
eatUhoeephali)  i  rodziny  Jeftogłowów  (Echinorhyn- 
chidae).  Brak  mn  otwom  nstoego  i  przewodu 
pokarmowego;  na  przednim  końcu  ciała  ma  ry- 
jek cewkowaty,  wysuwalny  i  uzbrojoay  haczy- 
kami lab  kolcami  liczuemi.  Ryjek  teu  otaoza 
pochwa  oewkowata.  Rozdzielnopłoiowy.  Odsua- 
oia  się  szczególną  budową  ieńskieh  narządów 
TOirodczych.  U  samic  dojrzałych  jajnik  rozpada 
się  na  grupy  komórek  zarodkowych,  swobodnie  pły- 
wających w  jamie  ciała  i  wytwarzających  tu 
jąja;  te  ostatnie  podlegają  tutaj  zapłodnieniu, 
pnewęteją  się  i  otaczają  błonami,  jako  zarodki. 
Nieco  w  tyle  znajduje  się  t.  zw.  dzwon  ma- 
ciczny, otwarty  ku  jamie  ciała  i  rytmiosnie 


Fig.  204. 
Jeiewski  (herb). 


kuroiący  eię  i  rozssenąfąoy.  Zapomocą  raohów 
takich  czerpie  on  jaja  a  tej  ostatniej.  Poza 

dzwonem  zaczynają  się  nściaml  wolnemi  dwa 
jajowody,  łączące  się  ku  tyłowi  w  nieparzystą 
cewkę  maciczną  (uterw),  która  prowadzi  za  po- 
średniotwem  pochwy  (vagina)  aaiewoąirs.  Z  bo- 
ku dzwonn  znajduje  się  nadto  dodatkowy  otwór 
mały,  prowadzący  zeń  do  jamy  ciała.  Otóż  te 
jaja,  które  zawierają  gotowe  jnft  zarodki,  prze- 
chodzą z  dzwonu  do  jajowodów,  macicy  i  poch- 
wy i  Btąd  wychodzą  jat  uazewnątrz.  Pozostałe 
zaś  jaja  niedojrzałe,  zaczerpnięte  przez  dzwon, 
wypudają  zeń  napowrót,  przez  otwór  boczny,  do 
jamy  ciała;  dzwon  zatem  niejako  sortuje  jaja. 
Są  to  robaki  pasorzytnicze.  Jajka  J-a  wychodzą 
uazewnątrz  razem  z  odchodami  gospodarza  swe- 
go. Dla  dalszego  bowiem  roawoju  potrzebują 
zmiany  gospodarza.  Tak  np.  dla  E.  proteus 
i  E.  anguttatua,  które  znajdują  się  w  jelitach 
ryb,  zamiesskoj^oych  wody  słodkie,  drugim  go- 
spodarzem są  raki  tych2e  wód,  z  rzędu  Obuno- 
gów  (Amphipoda)  i  rzęda  Bownonogów  (Isopoda). 
E.  gigas  zamieszkuje  jelita  cienkie  świń,  a  lar- 
wa jego  tyje  w  pędrakach. — E.  połymorphua  ty- 
je w  jelitach  kaczki  i  innych  ptaków.  —  E.  ho- 
minis  —  w  jelitach  csłowleka  (spotykany  bardzo 
rzadko). 

JeĆO^Ówka,  ob.  WilctsybÓb. 

JeŻokrab  (Maja),  ob.  Kraby. 

Jeżomelon,  ob.  Meluoaotna. 

Joionóg,  roślina,  ob.  Eohlnope. 

Jeżów,  osada,  przedtem  miasteczko  i  folwark, 
nad  rz.  Rawką  lub  Jetówką,  pow.  Brzeziński, 
gmina  Popleń,  parafia  Jeżów.  Połączony  drogą 
bitą  ze  stacyą  drogi  Warszawsko -Wiedeńskiej 
w  Bogowie,  odległym  o  6  wlorat,  oraz  z  miastami 
Rawą  i  Brzezinami.  Posiada  kościół  parafialny 
murowany,  szkołę  początkową,  dom  schronienia 
dla  9  starców  I  kalek,  farbiarnię  wełny;  mieaak. 
okuło  2000.— J.,  niegdyś  własność  kslątąt  ma- 
zowieckich, był  przedtem  wsią  tegot  nazwiska, 
którą  ksiątę  Konrad  I  opatowi  benedyktynów 
w  Lubieniu  nad  Wartą  darował,  zaraz  w  pierw- 
szych latach  panowania  swego,  a  Bolesław  ksią- 
tę mazowiecki  przywilejem  w  r.  1272  wyniósł 
na  miasto.  Następnie  na  prośbę  opatów  lubień- 
skich od  książąt  mazowieckich,  a  potem  od  kró- 
lów polskich  rozmaite  zyskiwało  przywileje,  do 
których  i  opaci  swoje  dobrodziejstwa  przyłączali. 
Król  Zygmunt  I  podwakroć,  w  1&19  i  1&37  r., 
uwolnił  nazawsae  mfesscian  tutejszych  od  do- 
stawiania woza  wojennego.  Po  zgorzeniu  J-a  w  r. 
1579  Jędrzej  Chrzczonowskl.  opat,  ponowił  od- 
dawna  utywaoe  prawo  niemieckie,  nadał  miasta 
opłatę  uiszczać  się  mającą  z  każdego  łanu  I  ogro- 
dów, pozwolił  wystawić  łatoię  i  pobierać  z  niej 
opłatę  na  potrzeby  miasta.  Opat  Eustachy  Wo- 
łowicz,  szczególnie  dbały  o  wzrost  miasta,  za- 
prowadził tu  cechy:  kowalski,  stelmachskl,  i  szewc- 
ki,  obdarzywszy  je  rozmaitemi  swobodami,  któ- 
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re  w  r.  1629  potwierdził  inny  opat,  Maoiej  Zy- 
lewski.  Nakooieo  król  Stanisław  Angaet,  priywi- 
Jejem  r.  1778  odnawlająo  dawniejsEe  jarmarki, 
nowe  oitery  nadał.  Po  sapressyi  Benedyktynów 
dobra  ioh  laj^te  sostaly  na  raeos  skarbu.  Małe 
to  miasteosko,  laledwie  uwagę  podróżnego  awra- 
oąjąoe  na  glebie,  jest  praeoied  jednym  z  cieka- 
wy^ sakątków  kraju,  aietyłko  pod  wiględem 
starotytnoiSoi  swojej,  ale  i  pod  wsględem  pamią- 
tek, jakie  się  tamzcsasów  najdawniejszych  do- 
chowały. Saosyoi  się  kościołem  wielce  staroAyt- 
Dym,  którego  sałoienie  Piotrowi  Duninowi  przy- 
plsąją,  i  posiada  przy  nim  wielce  dawne  orygi- 
nalne przywileje.  Archiwum  koiciota  dochowało 
kilka  bardzo,  starych  przywilejów,  po  większej 
esęści  w  pergaminowych  rękopisach.  Przywileje 
te  po  raz  pierwszy  ogłoszone  zostały  drukiem 
V  ^Dziennika  powszechnym"  nar.  1852,  J£137. 
—  ,Słow.  geogr." 

7oŻOWOe  (Eehinoidea).  Zwierzęta  z  gromady 
tej  naletą  do  typu  Szkarłupni  (Echinodermata). 
Ciało  mają  kuliste  lub  spłaszczone  i  pokryte 
nieprzerwanym  skieletem  skórnym.  Jest  on  u- 
twonony  ge  spojonych  ze  sobą  rzędów  płytek 
pięció-  lub  szedcio-kątnyoh,  ałoionyoh  w  ten  spo- 
sób, fte  tworzą  pięć  południkowych  pasów  pro- 
mieni i  plęó  takichfte  pasów  między  promieni. 
KaAdy  pas  składa  się  aajosęóciej  z  dwóch  rzę* 
dów  płytek.  Na  powierzchni  p^tek,  pokrytych 
warstwą  zewnętrzną  skóry,  znajdują  się  igły 
ruchome,  które  słuią  do  obrony  1  pomagają  przy 
ruchu.  Na  środku  powierzchni  dolnej  ciała 
znajdoje  się  otwór  ustny,  a  na  środku  powierzch- 
ni grzbietowej,  w  t.  iw.  ^układzie  płytek  prze- 
dwnBtnym'  —  otwór  odbytowy.  W  niektórych 
jednak  wypadkach  otwór  ustny  bywa  przesunię- 
ty w  kierunku  jednego  z  promieni  ku  przodowi, 
a  otwór  odbytowy  w  kleronku  jednego  i  mię- 
duypromieni  —  kn  tyłowi.  Przewód  kamienny 
okładu  wodnego  prowadzi  nazewnątrz.  Zwierzę- 
ta te  bywają  rozdziel nopłciowe,  Inb  obupłciowe. 
Wewnątrz  ciała  J-a  znajduje  się  obszerna  jama 
ciała,  w  której  mieszczą  się  organy  trawienia 
i  roznmaftania  się.  Otwór  ustny,  uzbrojony  pię- 
ciu zębami,  zwany  jest  .latarnią  Arystotele- 
sa*. Liczba  nólek,  występujących  pomiędzy 
igłami,  jest  zawsze  parzystą.  Skrzeli  mają  pięó 
par.  —  J.  dzielą  się  na  dwie  grupy:  1)  Palaee- 
ehiwidea  —  z  jednym  rzędem,  lub  więcej  nit 
z  dwóma  rzędami  płytek  w  kaftdym  pasie  mię- 
dzypromienistym.  Kopalne.  —  2)  Euschinoidea  — 
po  dwa  rzędy  płytek  w  kaftdym  pasie  promieni- 
stym i  w  kiedym  międzypromienistym.  Tu  na- 
lełą  następujące  rzędy:  a)  Cidaroidea  —  otwór 
nstny  na  środku  powierzchni  brzusznej,  odbyto- 
wy —  w  układzie  płytek  przeoiwustnych.  Brak 
skrzel  zewnętrznych;  b)  Diademałoidea  —  położe- 
nie ust  i  odbytu  takież  jak  i  u  Cidaroidea.  Skrze- 
la  zewnętrzne  istnieją;  o)  Glypeastroidea  —  usta 
mają  wpobliżo  środka,  lub  i  na  środku,  a  odbyt 
w  tylnym  międzypromieniu  poza  obrębem  ukła- 


du płytek  przeoiwustnych.  Skorupa  skieletn  naj- 
częściej spłaszczona.  Skrzela  zewnętrzne  istnie- 
ją; d)  Spatangoidea — usta  ua  środku,  lub  ku  przo- 
dowi przesunięte,  odbyt  poza  obrębem  układu 
płytek  przeoiwustnych,  w  tylnym  międzypromie- 
niu. Skorupa  dwustronnie  symetryczna,  często 
seroowata.    Skrzel  zewnętrznych  bnk. 

Jeżowca  monUe  (paleontol.),  ob.  Echi- 
n  o  i  d  e  a. 

Jeżowiec,  ob.  Echinus. 

Jeżowski  Jerzy,  herbu  Prus,  poseł  Zyg- 
munta 1  do  cara  Wasila  Iw^nowicza,  komornik 
królewski;  ok,  r.  1&14  został  wysłany  do  Mo- 
skwy dla  uzyskania  ^ejtu  dla  posła  papieskiego; 
podejrzewano  go  jednak  o  to,  le  przywozi  ze 
sobą  .tajemne  *  listy  do  Michała  Olińskiego, 
wskutek  czego  za  pomocą  wyszukanych  męczarni 
starano  się  wydobyó  od  niego  tajemnicę,  leci, 
jak  powiada  Bielski,  »tak  był  stateczny,  to  nio 
nie  powiedział  i  ledwie  żywy  powrócił  do  Pol- 
ski", i  miał  byó  przez  króla  Zygmunta  szczodrze 
wynagrodzony.  W  r.  1557  był  kasztelanem  war- 
szawskim. —  Por.  M.  Bielski  .Kronika"  (wyd. 
Turowskiego,  str.  978);  NIesiecki  .Korona  Pol- 
ska*. J-B- 

JeŻOWSki  Władysław  Stanisław  (pierw- 
sza połowa  XVII  w.),  nieznany  bliżej  ze  sicse- 
gółów  biograficznych  wierszopis;  sam  w  jednem 
z  pism  nazwał  się  .studentem  zacnej  akademii 
krakowskiej",  wyznał,  że  .jeszcze  młodym  jest 
gospodarzem,  niemającym  takiej  gospodyni,  przy 
której-by  się  mógł  nauczyó  gospodarstwa",  że 
poprzednio  .bawił  w  mlastadi  i  od  pań  miej- 
skich doznawał  przyjaźni  potrosze",  że  tam  miał 
sposobnośó  przypatrzeć  się  zbytkowemn  ich  ży- 
ciu, co  też  później  opisał.  Porzuciwszy  miasta 
ojczyste,  ndał  się  do  obcych  krajów,  gdzie  .upa- 
trując wiele,  widział  gospodantwa  wszelakie.* 
Ołównem  jego  dziełkiem  jest:  .Oekonomia  abo 
porządek  zabaw  ziemiańskich  według  czterech 
części  roku"  (Kraków,  u  Marcina  Philopowskie- 
go,  1688).  Józef  Rostafiński  wykazał,  że  jest 
to  rozszerzony  pewnemi  dodatkami  plagiat  kaią- 
żeczk!  Stanisława  Słupskiego,  wiydanej  r.  1018 
p.  t.  .Zabawy  orackie"  (Przedruk  obn  snajdiąje 
się  obecnie  w  .Bibliotece  pisarsów  polskich*, 
wydawanej  przez  Akademię  Umiejętności  w  Kra- 
krwie).  W  10  lat  potem  (1648)  J.  dał  dmgą 
edycyę  Oekonomif,  powiększoną.  Nie  oierpi^ 
Niemców  i  gdzie  tylko  mógł,  ostro  im  pmyma- 
wiał;  Żydów  zwał  .bąkami  starego  sakonn,  co 
wybierają  miód  pszczołom  z  nowego  rajo.*  Mo- 
wę ojczystą  pstrzył  łacińskiemi  wyrażenlanu. 
Bentkowski  w  swojej  .Historyi  lit.*  (1, 240)  podał 
dzieło  J-go  p.  t  .Ekonom  SarmaeU"  (1632); 
ale,  według  Estreichera  (Bibl.  t.  XVni,  552),  dał 
się  chyba  zmylió  bałamutnym  słowom  biblio* 
grafa  Jabłonowsldego,  bo  takiej  książki  nie  od- 
szukano dotychczas.  Jedną  jeszcze  książką  pod- 
snaozył  J.  swojem  nazwiskiem,  a  minoowidr 
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»Coii8ultaoy4  prsezacnych  matron  koronnych*. 
(Kraków  1639);  ale,  jak  to  jut  Maciejowski 
V  .Piśmlenniotwie"  (t.  III,  811)  wBmiaakował. 
a  Estreicher  obecnie  stwierdził,  jest  to  właści- 
wie praedrnk  tylko  ^Sjemu  (osyli  Sejmu)  nie* 
wi«óeiego*,  satyry,  OHpisaoej  w  XVI  wieku  przez 
Marcina  Bielskiego.  Ale,  choó  nie  ma  ani  ory< 
ginalnoioi,  soi  talentu,  J.  jednak  pewoemi  rysa- 
mi obyciajowemi,  s  iyoia  wziętemi,  zwraca  na 
siebie  uwagę,  toianowicie  w  .Oekonomii,"  która 
bądźoobądź  jest  ciekawym  materyalem  kulta- 
ralnym.  P.Ohm. 

Jeżowski  Maciej  (*  1796-t  1846),  ks.  pijar, 
magister  nauk  i  sztuk  pięknych  uniwersytetu 
warszawskiego,  filolog;  dał  się  poznań  naprzód 
rozprawami,  pomieszczaneml  w  Progretmatach 
szkoły  pijarskiej  na  Żoliborzu,  jak  oto:  «Wia- 
domoóó  o  tyciu  i  pismach  Szymona  Maryokiego 
z  Pilzna*  (1825),  .Wiadomość  o  języku  nowo- 
greokim"  (1827).  Następnie,  wsiąwuy  sobie  la 
podstawę  dzieło  Burcoafa,  opracował  .Gramaty- 
kę  grecką"  (Warszawa  1828  —  29,  w  dwu  czę- 
ściach): naukę  o  formaeh  wyłotył  obszerDie,  skła- 
dnię zań  zbyt  krótko.  p.Ohm. 

JeioWSkl  Józef  (•  1798-t  1855),  filolog,  ro- 
dem z  Ukrainy.  Jui  w  szkołach  humańskicb, 
utrzymywanych  przez  oo.  Bazylianów,  odznaczył 
się  jako  jeden  z  uczniów  najbardziej  celujących 
nietylko  pilnością,  leci  i  zdolnościami.  Dwaj 
mianowicie  nauosyeiele  wpłynęli  zarówno  na  nie- 
go, jak  na  całe  współczesne  mu  pokolenie,  że 
się  gorąco  wzięto  do  nauk.  Jeden,  ks.  Klemeus 
Hryniewiecki,  wykładający  literaturę  polską  i  ła- 
cińską, wywołał  w  uczniach  sapał  do  studyów 
klasycznych  i  do  przekładania  autorów  łao.  na 
język  polski.  Dragi  zaś,  ks.  Leonty  Skibowski, 
odbywając  ekskursyc  w  okolicach  Humania,  uspo- 
sabiał uczniów  do  determinowania  ziem,  kamie- 
ni, owadów,  roślin,  i  do  robienia  zielników.  Je- 
den taki  2  tomowy  zielnik  słolył  Jeftowaki  za 


przybyciem  swojem  do  Wilna  w  bibliotece  uni- 
wersyteckiej. Jako  student,  gorliwie  zajmując 
się  łaciną  i  greosyzną,  jaśni^  spokojem,  chło- 
dnym sądem,  ścisłą  logloanośołą  myśli  i  wyra- 
tenia.  Zawsze  powainy,  blady,  mówił  spokoj- 
nie, nie  unosząc  się  nigdy.  Często  zadumany, 
lubił  samotnośó  i  nie  wdawał  się  w  łwawe 
sprzeczki,  rozprawy  i  tarty,  tak  pospolite  wśród 
młodziety.  Surowy  dla  siebie,  był  pobłatają- 
oym  dla  innych;  w  filozofii  trzymał  Rię  zasad 
Kanta,  lecz  przekonań  swoich  nikomu  nie  na- 
nucał.  ^ył  towarzyszem  -  i  przyjacielem  Zana 
i  Mickiewicza  i  jednym  z  głównych  organizato- 
rów i  kierowników  towarzystwa  „filomatów,* 
a  póśniej  i  „filaretów."  Jako  kandydat  do  eta- 
nu nauczycielskiego,  wydał  w  Wilnie  .Ho^aoyn- 
sza  ody  celniejsae  z  objaśnieniami*  (2  tomy, 
1821  —  23),  .Dodatek  do  Horacynsza  Od  oel- 
niejszych'  (1824).  Wysłany  w  r.  1824  wraz 
z  innymi  filaretami  do  Rossyi,  był  w  Moskwie 
profesorem  języków  klasycznych  w  uniwersyte- 
cie. Wtedy  wydał:  .Odysseae  rhapsodiae  8ex... 
cum  notis  et  indice*  (Moskwa  1828,  1831); 
,0  postępie  badań  filologicznych  we  względzie 
pism  Platona*  (tamte  1829;  jest  to  rzecz  po- 
lemiczna, wywołana  wydaniem  rossyjskiego  tłó- 
maczenia  dyalogów  o  „Prawach,*  których  pewni 
krytycy  zaprzeczali  Platonowi.  Znaczenia  ści- 
śle krytycznego  rozprawa  ta  podobno  nie  po- 
siada). 

JeŻOZWierz  (Sysłrix),  Zwierzę  to  nalety  do 
typa  Kręgowców  (Tertebrała),  gromady  Ssących 
(Mammalia),  rzędu  Gryzących  (Rodehtia)  i  do  ro- 
dziny Jetozwiersów  (Hysiriehidat).  J.  pokryty 
jest  kolcami,  mającemi  długości  15  —  40  om. 
Kolce  te  są  pręgowane  na  czarno  i  biało  i  wy- 
pełnione masą  gąbczastą;  używają  ich  na  obsad- 
ki do  piór  i  na  iune  wyroby.  Nogi  przednie  ma- 
ją cztery  palce,  a  ^Ine  pięó.  Pysk  tępy,  uszy 
krótkie  i  zaokrąglone.    Ogon  krótki  lub  długi 


Fig.  206.   Jeżozffierz  {Hyatrix  crigtatu$}. 
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i  ohwytay.  Bodiaje  mające  ogoa  ohwytny  zaaj- 
dq]ą  się  wyłąosnie  w  Ameryce,  np.  Oereolabes 
prehensUiat  ^etkia<m  iwsatus.  Zęby  uecine  na 
powienotani  lewnętnnej .  84  sabarwione.  feutałta 
dłótowatego  i  bezkorseniowe;  z  przoda  tylko  Bą 
zaopatTBone  Bskłiwem  i  narastają  ciągle  od  do- 
la. Kłów  brak.  Zęby  traoaowe  z  fałdami  szkli- 
wa. J-e  są  dośd  doAe,  gdyi  dłogośó  całego  cia- 
ła wynosi  85  om.;  porasisją  się  ocięftale  i  nie- 
sgraboie.  Żyją:  albo  w  norach  pod  ziemią,  albo 
na  draewaoh.  Stworzenia  nocne.  Trzymają  się 
samotnie.  Żywią  się  korzonkami,  owocami  i  liśd- 
mL  J-e  ftyją  w  krajach  ciepłych  Aayi,  Afryki 
i  Ameryki.  Jeden  tylko  gatunek  S.  ćriatata  ty- 
je w  Europie  południowej,  gdzie  jest  jut  jednak 
bardzo  rzadki;  częściej  spotykany  bywa  w  Afry- 
ce. Mięso  jadalne.  ^  ^■ 
Jeżyna,  ob.  Rubus. 

JęosanleA  {Hordmm),  rodsaj  roćlin.  nałetąoy 
do  rodziny  Trawiastych  (Grauineae);  oedbą  jego 
jest  kłos,  składający  się  z  kiosków  jednokwia- 
towych,  po  trzy  z  katdej  szypnłki  głównej  wy- 
rastających; kłoski  te  albo  wszystkie  są  rodzaj - 
ae.  męskie  lub  bezpłciowe  —  płonne,  a  trzeci 
rodzajny.  Plewfci  kielichowe  pojedy&cze,  wąskie 
szcsecinowate;  plewki  koronowe  przy  wierzchoł- 
ku sąbkowato  wycięte,  —  ńrodbowa  z  nich  pra- 
wie zawsze  jest  zakończona  długą  ością.  Ziar- 
no zamknięte  w  twardych  plewach  koronowych. 
Naleiy  tu  około  80-u  gatunków,  jednoroesnych 
lub  trwałych,  pochodzącymi  z  Azyi. 

Jęozmieil,  jako  ziarno  zdatne  na  pożywienie, 
oraz  oa  wyrób  napoju,  znany  jut  był  w  odle- 
głej Starotytnońd.  Ńa  pięć  wieków  przed  naszą 
erą  Herodot  wspomina  o  napoju  wyrabianym 
z  odwaru  ziarn  jęczmienia.  Ziarno  to  jednak  ma- 
ło było  utywane  na  pokarm  dla  ludzi,  lecz  prze- 
watnie  słutyło  do  tywienla  awierząt  domowych, 
jak  dzisiaj  owies.  W  nowszych  czasach  celem 
uprawy  J-a  jest  wyrób  z  jego  ziarna  kaszy, 
zwłaszcza  t.  zw.  perłowej,  oraz  zwykłej,  a  tak- 
ie mąłd,  jako  tet  przerabianie  ziarna  na  słód 
s  którego  odwar,  pnefermentowany  i  saprawio- 
ny  chmielem,  dą)e  nam  powsaeehnie  znany,  iti- 
biony  i  w  wielkich  ilodeiach  konsumowany  na- 
pój— piwo.  Stosownie  do  użytku,  jaki  s  jęczmie- 
nia mieć  chcemy,  uprawiamy  rozmaite  odmiany 
jego;  jedne  a  nich  wydąją  ziarno  o  znacz- 
nej zawartości  materyj  azotowych,  te  jako  wię- 
cej potywne  obracane  bywają  na  pokarm  dla 
ludzi,  inne  obfitują  w  liroehmal.  ciało  bezazoto- 
we;  te  zatem  lepiej  się  nadają  do  słodowania 
na  wyrób  piwa,  jako  tet  do  gorzelni.  Stąd  od- 
miany jęczmienia  dzielimy  na  zdatne  na  pokarm 
dla  ludsi  i  na  browarne.  Podziału  tego  jednak 
nie  należy  brać  w  śoisłem  roznmieniu,  oznacza  on 
bowiem  tylko  przeważające  cechy  tej  lub  owej 
odmiany,  00  bynajmniej  nie  wykluosa  przydat- 
ności jcti  do  innego  użytku.  Gatunki  jęczmienia 
najczęściej  napotykane  w  uprawie  są  następują- 


Jęczmień. 

oe:  jęczmień  sześoioizędowy,  czterorzędowy  i  dwu- 
rzędowy, stosownie  do  liczby  rzędów  w  jakie 
ziarna  w  kłosie  są  ułożone.  Odmiany  te  mown 
dzleią  się  na  liczne  pododmiany,  będące  skut- 
kiem selekcyi,  krzyżowania  i  starannej  hodowli 
tej  lab  owej  odmiany.  Osiągnięte  jednak  za  po- 
mocą takiej  metody  postępowania  zalety  nie  są 
tak  ustalonCp  aby  je  można  było  uwataó  sa  nie- 
wsrnszone;  przeciwnie,  iwyrodnienie  następuje 
dośó  szybko  i  cenne  talety  nowo -wytworzonej 
odmiany  w  dalszych  pokoleniach  stopniowo  aa- 
nikają:  przyczynę  tego  należy  upatrywaó  w  wa- 
runkach gleby  i  klimatu,  do  Ictórych  lutżda  ro- 
ślina, uprawna  lub  dziko  rosnąca,  musi  się  pray- 
stosowywBÓ.  Odmiany  J  a  sześciorzędowego  {Hor- 
deum  hexaaiichum)  są  następiijące:   1)  J.  długi, 
o  kłosie  wydłużonym,  ziarnach  nie  zupełnie  re- 
gularnie ułożonych;  2)  J.  krótki  oz.  mtAjt  od- 
snacząjący  się   bardio  regulamem  ułofteniem 
ziarn,  ściśle  obok  siebie  leżących.  Do  lepszych 
odmian  tego  gatunku  należy  saliczyó  J.  norwe- 
ski i  J.  peruwiański,  uprawiany  zwłaszcza  w  An- 
glii, posiadający  tę  zaletę,  że  nie  łatwo  wylęga; 
ziarno  j^o  chętnie  jest  oabywaue  przez  piwo- 
warów. J.  czterorzędowy  (Hordeum  tHrattiekmm) 
ma  ziarna  ułożone  we  cztery  rzędy,  co  sprawia, 
że  kłos  jest  szeroki;  w  południowych  Niemczech 
bywa  uprawiany  jako  ozimy;  u  nas  uczynić  te- 
go nie  można,  ponieważ  w  besśnieżoe  aimy  już 
prsy  — 10*  B.  wymarza;  satem  u  nas  w  upra- 
wie anajdnje  się  wyłącznie  J.  jary;  zaletą  jego 
jest  bardzo  krótki  okres  wegetacyjny,  trwający 
10  do  12  tygodni,  tak,  że  z  korzyścią  może  być 
uprawiany  w  okolicach  znacznie  na  północ  wy- 
suniętych, gdzie  inne  zlwża,  z  powodu  krótko- 
trwałego lata,  chybiają.   J.  dwurzędowy  (Hor- 
deum distichum)  ma  ziarna  duże,  okryte  cienką 
plewą,   dorodnością  swą   przewyższa  wsselkie 
inne  odmiany,  wymaga  jednak  gruntu  bardao 
żyznego,  pulchnego,  posiadającego  wapno  w  swym 
składzie  1  dostatek  prÓohnioy.   Z  odmian  te- 
go gatunku  odznacza  się  J.  zwany  CheTalier 
od  nazwiska  pewnego  Anglika,  który  go  wyho- 
dował i  rozmnożył  a  jednego  alamaf  iiialeaioiie- 
gfi  na  oałem  polu,  jako  odsnaoiijąeego  si^  wy- 
jątkową wagą  i  mąozystośdą.   Pod  wpływem 
starannej  selekoyi  J.  ten  wyrodził  się  w  mnóatwe 
odmian,  hodowanych  w  różnych  krajach  i  od- 
znaczających się  właściwemi  saletami.  Wyborną 
teł  odmianą  J-a  browarnego  jest  J.  morawaM 
.Hanna*,  w  nowssycb  csasaoh  sseroko  rospe- 
wszechoiony  i  bardzo  ceniony.  Wyborowe  te  gar 
tuoki  J-a  dwursędowego  mają  okres  wegetacyjny 
saacznie  dłuższy,  bo  wynoszący  od  16  do  17 
tygodni;  muszą  byó  satem  siane  woseAoie  ■» 
wiosnę,  saraz  po  zasiewie  pszenicy  juej  i  gra- 
cbu,  czyli  jednocześnie  z  owsem;  a  pcHtiewat 
J.  jest  rośliną  bardzo  na  wiosenne  pnymruAa 
wrażliwą,  przeto  miejscowy  klimat  stanowi  o 

prowadzeniu  lub  zaniechaniu  uprawy  J-a  d  

dowego,  ohodażby  gatunek  gleby  był  dla 
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lapełnie  odpowiedni.  J.  wymaga  granta  lysne- 
go,  palohnego,  aasobnego  w  gotowe  do  pobrania 
pokarmy  rodllnae;  priytem  wolnego  od  chwa- 
stów. Takie  władnie  warunki  inajdqje  w  polu 
na  którem  w  popnedBająoym  roko  eadsone  by- 
ły ro6Iiny  okopowe  (kartofle,  bnraki  pastewne 
i  onkrowe,  na  ńwiełym  nawosie).  Stąd  kałdy 
WBÓr  smianowanla  wysnacna  te  stanowisko  dla 
J-a,  Bwykle  s  lasiewem  w  nim  konioayny.  Siew 
rzędowy  jest  o  wiele  korsystniejszy,  poniewat 
ossoaędsa  liamo  siewne  1  zapewnia  lepsze  plo- 
uy.  Staranne  oezyszozenie  ziarna  siewnego  jest 
warunkiem  nieodzownym.  etaew. 

JfOZmyk  (Sordolum,  od  łaó.  Aor(2eum  =  j«oz- 
mień)  bywa  skutkiem  zapalenia  małych  gruczoł* 
kÓw,  znajdnjąoyeh  się  na  brzegu  powiek.  W  tych 
rasach  zawsze  znajdujemy  na  brzegu  powieki 
miejsce  nieco  zgrubiałe  i  przy  dotyku  bolesne, 
i  to  8i«  władnie  zwie  J-em.  Przebieg  jest  bar- 
dzo szybki,  kończący  się  zawsze  pomyilnle.  J-i 
wytwarzają  się  zwykle  przy  sapiUenisdi  prze- 
wlekłych brzegów  powiek.  J.  Ł  Ł 

Jfozmyk  rtwardnlałj  (chdazim,  ^ 
Xa(a=grad,  dlatego  teA  nazywany  bywa  gra d- 
nlną,  a  po  łaó.  grando),  stanowi  mały  guzik 
twardy  i  niemchomy,  który  się  wytwarza  w  po- 
wiece, wskutek  pewnych  zmian  w  jej  gruczo- 
łach. J.  rosw^a  się  zwykle  powoli,  bez  wszel- 
Idoh  objawów  zapalnych,  czasem  natomiast  mo- 
fte  naatąpló  w  tym  wytworze  ropienie  i  samo- 
dzielne pękniecie;  w  tych  razach  w  zapalnym 
odczynie  mote  uczestniczyć  nietylko  brzeg  po- 
wieU,  lecz  i  łącznica,  tak,  te  czasem  się  wy- 
daje, ift  ma  się  do  czynienia  z  powatną  choro- 
bą oka.  J.  usnwa  się  iwykle  drogą  opera- 
c^ną.  J.  Ł  K. 

Jędrzej  z  Kotlina,  ob.  Olaber  Andrzej 
z  Kobylina. 

Jędrzai]  %  Opoozna  (wiek  xvi)  był  doktorem 
medyeyny  i  profesorem  nniwersytetn  Jagielloń- 
skiego, oraz  rajcą  miejskim  krakowskim;  gdzie 
dyplom  doktorski  osiągnął — niewiadomo,  stopnie 
filozoficzne  przyznano  ma  w  Krakowie,  wiatach 
1617  i  1621.— Por.  S.  Koómińsklego  „Słown. 
lek.  pols,"  (str.  868). 

Jędrzej  z  Poznania,  ob. 
Grzymała  Jędrzej. 

Jędrzejewloa,  herb  pol- 
ski z  nadania.  Na  tarczy, 
w  polu  błękitnem  —  pod- 
kowa srebrna  barkiem  do 
góry.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  między 
dwoma  piórami  błękitne- 
mi — ręka  zbrojna  z  mie- 
czem. Nadany  Janowi  Ję- 
drzej e wi  ozo  wi  z  rodziny 
ormiańskiej  w  Galicyi,  d. 
20  mąja  r.  1781.  —  Ku- 
ropatnioki;  Barąoz;  Heftaer; 
Ostrowski. 
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Jędrzojewloz  Józef  Kalasanty,  syn  puł- 
kownika wojsk  Księstwa  Warszawskiego  (*  roku 
1808 — f  1863  r.  w  Warszawie);  początkowe  nau- 
ki odbył  w  konwikcie  ioliborskim  księfty  pija- 
rów i  liceum  warszswskiem,  wyisze  nauki  sł^oń- 
czył  w  b.  uniwersytecie  warszawskim,  gdzie  o- 
trzymał  w  r.  1828  stopień  magistra  administra- 
cyi,  a  w  r.  1880  w  uniwersytecie  Jagiellońskim 
dyplom  na  doktora  filozofii.  Od  r.  1887  aA  do 
chwili  zgonu  był  nanozycielem  prawa  1  admini- 
stracyi  w  b.  instytucie  gospodarstwa  wiejskiego 
w  Marymonoie. — Ludwika  z  Chopinów  Jędrze- 
jewiozowa,  małżonka  poprzedzającego  (*  r. 
1807  w  Warszawie — t  1856  r.).  starsza  siostra 
słynnego  Fryderyka  Chopina  (ob.).  Opróos 
pism  pomniejszych,  które  amieszczone  są  w  róż- 
nych czasopismach,  oddzielnie  ogłosiła  drukiem: 
,Pan  Wojciech,  wzór  pracy  i  ossosędnośoi'  (plęó 
wydań;  ostatnie,  poprawnot  wyszło  w  Warszawie 
1804  r.,  3 1.  w  jednym;  dzieło  to  napisała  wspólnie 
z  siostrą  swoją,  Izabellą,  zamężną  Barcińską); 
,  Podróż  Józia  z  Warszawy  do  wód  szląskich, 
przez  niego  samego  opisana"  (Warszawa  1844); 
.Krótkie  wiadomości  s  nauk  przyrodzonych 
i  niektóre  ważniejsze  wynałaski*  (książka  jasno 
i  przystępnie  pisana,  a  przeznaczona  dla  ludn 
i  szkółek  elementarnych);  , Żywot  ów.  Weroniki'', 
przekład  z  włoskiego  (Wanzawa  1841). —  .Eno. 
S.  Org.*. 

JędrzeJewlOE  Jan  (*  wWanzawIe  1886 r.— 

f  w  Płońsku  d.  21  grudnia  1887  r.),  astronom 
i  meteorolog  polski,  z  zawodu  lekarz.  Ukoń- 
czywszy gimnazyum  realne  warazawskie  w  1852 
r.,  dwa  lata  uczęszczał  tamże  na  wydział  budow- 
nictwa ówczesnej  Szkoły  sztuk  pięknych.  W  r. 
1866  przeszedł  na  wydział  lekarski  do  uniwer- 
sytetu w  Moskwie  i  po  ukończeniu  nauk  w  r. 
1861  wyjechał  za  granicę  w  celach  naukowych. 
Powróciwszy  wr.  1862  osiadł  w  Płońsku,  gdzie 
jako  lekarz  ceniony  i  szanowany  powszechnie 
przemieszkiwf^  do  śmierci.  Początkowo,  jako 
astronom  -  amator,  z  zamiłowaniem  uważał  zja- 
wiska niebieskie,  szczególniej  zjawiska  na  słoń- 
cu, posiadając  przed  r.  1872  lunetę  s  4-calowym 
objektywem  i  spektroskop.  W  zamiarze  utwo- 
rzenia własnemi  środkami  obserwatoryum  astro- 
nomicznego, pierwotnie  przeznaczonego  do  badań 
astrofizycznych,  laozął  od  roku  1872  nabywaó 
narzędzia  precyzyjne,  najpierw  lunetę  południ- 
kową do  wyznaczania  osasn  1  szerokości  geo- 
graficznej, potem  w  r.  1876  refraktor  Stein- 
heita,  zaopatrzony  we  wszelkie  pomocnicze  przy- 
rządy. W  końcu  r,  1876  obserwatoryum  do  ba- 
dań naukowych  było  przygotowane,  i  w  mi^n  r. 
1876,  po  otrzymaniu  mikrometru  nitkowego  Mor- 
za, J.  mógł  zacząó  pomiary  gwiasd  podwójnych. 
W  lecie  1878  r.  J.  przeniósł  obserwatoi^m  do 
Sokołowa,  lecz  już  w  początku  r.  1879  z  po- 
wrotem odbudował  pracownię  w  Płońsku.  W  r. 
1888  zbiór  narzędzi  powiększył  się  przez  naby- 
cie refraktora  Gooke*a,   s  zasobem  okularów 
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i  mikrometrami  nitkowym  i  pierśoieniowemi  (por. 
J-a  obserwatorynm  w  Warssawie).  Pomia- 
ry mikromotrycBDO  gwiasd  podwójnych  ajednały 
J-owi  sasłntone  asnanłe  w  kołaoh  speoyali- 
stów,  stawiając  go  pomiędzy  najwybitniejszymi 
obserwatorami  s  tej  wainej  dziedziny  astronomii 
preeyiyjn»J.— Częńó  I  pomiarów,  ogłoszona  v  „A- 
Btronomisobe  Naobriohtea"  K  2324  do  2407, 
licsy  200  par.  —  Czqśó  II,  podana  w  .A.  N." 
J«  2449  i  2460.  —  Częśó  III  w  2772  tego2 
czasopisma. — Czqóó  IV.  zawierająca  pomiary  wy- 
konane  w  r.  1886  1  1887,  została  ogłoszona  sta* 
raniem  obserwatoryum  imienia  J-a  w  tomie  XII 
„Prac  matematyoino-flsyc»nycb'  str.  277 — 288. 
skąd  następnie  przedrukowana  przez  redakcyę 
czasopisma  .Astronomisohe  Naohrichten"  w 
8802.   Pary  gwiaid  w  liczbie  168-n  a  trzech  o- 


Fig.  S07.  Dr  Jan  Jędrzej  ewii»,  astronom. 


statnioh  częńei  nalecą  prawie  bez  wyjątku  do 
związanych  fizycznie  i  obdarzonych  wybitnym  ru- 
chem własnym.  Liosne  obserwacye  komet,  w  licz- 
bie 15-n,  wykonane  mikrometrem  kołowym  w  la- 
tach 1881  —  1887,  są  podane  w  »Aatr.  Kaołir.''. 
Ze  spostrzeżeń  czerwonej  plamy  na  Jowisza  po- 
między d.  25  listopada  1880  i  5  styoznia  1881 
r.  wyznaczył  J.  czas  trwania  jednego  obrotu  Jo- 
wisaa  naokoło  osi  (.Astronom.  Nachr."  2866 
i  .Yiertetjahrasobrift  der  astr.  aesellBcb.  XVII 
Jabrgang").  Spółrzędne  obserwatoryum  w  Płoń- 
sku znalazł  J.  przez  pomiar  odległońci  zeaital- 
nyoh  96-u  gwiazd  w  celu  wyznaczenia  szeroko- 
ści, dłagońó  zaś  wyznacsył  obserwtgąo  zaćmie- 
nia księAyoÓw  Jowisza,  lakryeia  gwiazd  przea 
księiyo  i  górowanie  t.  zw.  „gwiazd  księżyco- 
wych" (.Astr.  Kachr."  2721,  w  „Pam.  Piayogr.* 


t.  VI).  Od  d.  6  oserwea  1881  r.  do  28  styos- 
nla  1884  prowadził  J.  systematyeme  badania 
zjawisk  na  powierzchni  słońca,  początkowo  pny 
pomocy  lunety  o  4-calowym  otworze,  a  od  roku 
1883  refraktorem  Cooke*a  z  &-oalowym  objekty- 
wem.  Cenne  obserwacye  plam,  pochodni  i  wy- 
skoków, objaśnione  doskonałeini  ryaankami,  nie 
są  dotąd  naukowo  zużytkowane  i  anąjdnją  aię 
między  rękopisami  obserwatorynm  imienia  J-a. 
Bównied  w  rękopisach  są  ślady,  jak  dalece  bie- 
gle władał  J.  spektroskopem  gwiazdowym,  leoi 
badań  systematycznych  nie  pozostawił.  Sprawo- 
zdania o  pracach  naukowych  obserwatorynm  o- 
głaszał  w  „Yierteljahrsschrift  der  astr.  Geaell- 
schaft",  a  mianowicie  w  roczniku  XV,  XVn, 
XIX  i  XXI.  Od  r.  1675  J.  dokonywa  spostne- 
fteń  wszystkich  elementów  meteorologioanyoh; 
spostrzeżenia  z  lat  1875—77  znajdują  się  w  rę- 
kopisie, przygotowanym  d,o  druku;  wyniU  i  l«t 
1876  do  1880  ogłosił  w  ,Pam.  Fiayogr."  t.  I; 
w  następnych  tomach  .Pamiętnika*  są  podane 
spostrzeżenia  i  lat  późniejszych  bez  przerwy, 
gdyż  stacyę  po  śmierci  J*a  objął  dr  Leon  Bat- 
kowski.  Ogłaszając  spostrzeżenia  meteorolo- 
giczne, J.  opatrywał  je  uwagami,  dotyozącemi 
stosunków  klimatycznych  kraju.  Są  to  pierwaae 
badania  w  krąjn,  przy  których  stosowane  były 
nowe.  zgodne  z  poziomem  nauki,  metody^,  W  to- 
mie VI  „Pam.  Flsyogr.*  pomieścił  Tablicę  po- 
równawczą czynników  meteorolofpcznyob  z  cho- 
robami panująoemi  w  Płońsku  i  okolicy  za  czas 
od  r.  1875  do  1887,  ułożoną  s  własnych  spo- 
strzeżeń. Obok  wielu  drobnych  prac  w  rÓftnyoh 
czasopismach  Icrajowych  napisał  J.  podręcsnilE 
Kosmografii  (Warszawa  1886),  zaleeająoy  się 
przystępnośoią  i  ścisłością  wykładu,  dokładnie 
odtwarzający  współczesny  stan  nanki.  W  ręko- 
pisie pozostaje  Wstęp  do  geografii  flayosnej, 
a  mianowioie  o  postaci  ziemi  i  kartach  geogra- 
ficznych.—Por.  Kowalczyk  „Wszechświat*  t.  VII, 
^  3  i  4  i  „Prace  matematyczno  -  fizyczne*  t.  I 
str.  113  —  118;  .Astronomischc  Nachrichten' 
Jfi  2826.  Rękopisy  obaerwatorynm  Im.  J-a  w  War^ 
ssawie.  Prace  treści  lekarskiej  prsytaoift  8. 
Kośmińskl  w  .Słowniku  lekarąy  pola.'  (str. 
199). 

Jfdrzejewłoza  obserwatoryimi  aętro&omicznd, 
przeniesione  s  Płońslca  i  wsoieBione  w  Warua- 
wie  (Mokotowska  K  6)  staraniem  kółka  osdb 
miłujących  naukę,  zawiera  wszystkie  główne  na- 
rzędzia obserwatorynm  w  Płońsku.  W  dnia  26 
czerwca  1896  r.  „oddano  nowy  zakład  dla  Im- 
dań  astronomicznych  imienia  ś.  p.  Jana  Jędrae- 
jewiosa  na  niytek  praotijących  nad  tą  nauką 
osób'.  Obserwatorynm  zbudowane  w  ogrodiie, 
oa  terrytoryum  szkoły  technicznej  Wawelbe^a 
i  Rotwanda,  składa  się  z  sali  bibliotecznej  i  za- 
razem pracowni  o  ścianach  murowanych;  ponad 
tą  salą,  na  wysokości  pierwasego  piętra,  inaj- 
duje  się  właściwa  sala  obserwacyjna,  o  ścianach 
drewnianych,  dla  prędkieg9  zrównoważenia  tem- 
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perfttsry  wewnętmej  i  lewnotrinej  podoaaa  ob- 
serwfteyi.  Daoh  i  ntchome  kopuły  pokryte  bU- 
ohą.  Otaosająoe  budowle  lasłaniają  ciała  nie- 
bieskie H  ibocfeniem  połodnlowem  od  16*  po- 
OBynaj^o  t  południku.  Qł«boko  zakopane  3  mu- 
rowane słupy,  dobładnie  od  Aolan  budynku  iso- 
lowane,  podtrzyjnują  główne  nariędsia  obserwa* 
torynm.  Pod  kopułą  wschodnią  au^d^Je 
ońmkMtepowy  refraktor  Steinhoila  i  Honaobiom, 
o  162  mm.  wolnego  otworu,  na  podstawie  drew- 
nianej, połącBonej  s  trójnogiem  telaanym  ze  śru- 
bami, prieznaoBonemi  do  regulowania  Bpółrzęd- 
nyob  lun^dsia.  Koła  sbooseń  i  godzinne,  b  gru- 
bą podaiałką,  ałnftą  do  nastawiania  ns  przed- 
miot. Do  refraktora  nalefty,  Euany  s  pomiardw 
gwiazd  podwójnycb  Jędrzej ewicsa,  mikrometr 
nitkowy  Herza  wraz  z  9-u  okularami  z  powiok- 
Bzeniem  od  100  do  800  raay.  Pod  kopułą  za- 
ebodnią  Btoi  refraktor  firmy  T.  Cooke'a  ■  Yorku, 
sprowadzony  w  r.  1878  przez  iniyniera  Łewio- 
Idego  do  Czoatoobowy,  sakupiony  prseB  Jędrze- 
jewioza  w  r.  1883.  Szkło  przedmiotowe  redak- 
tora o  140  mm.  lirednlcy;  odległość  ogniskowa 
8.2  m.;  koło  godaiune  o  średnioy  198  mm.  po- 
Bwaln  odcay^waó  2  b.  oaasu;  koło  Bbooaeii 
o  809  mm.  średnioy  a  8  mlkroBkopami  daje  10" 
łuku.  Słup  Aelaany  systemu  Gooke'a;  oświetlenie 
pola  widzenia  pray  obserwaoyaoh  mlkrometryca- 
nyeh  daje  lampka  systemu  Cooke'a,  s  prayraą- 
dem  do  regulaoyi  światta  lub  zmiany  jego  bar- 
wy; tat  lampka  oświetla  koło  ibocseń,  tak,  fft 
obserwator  nastawiać  mośe  narzędzie  nie  zmie- 
niając miejBoa.  Przyraąd  zegarowy  porusaa  lu- 
netę. Refraktor  aaopatraony  w  milm)metr  nit- 
kowy, dwa  mikrometry  pierścieniowe  i  okulary 
a  powiękaBenfem  od  100  do  460  raay.  Słup 
środkowy  mieści  narzędzie  przejściowe,  słuśąoe 
do  wyznaczania  czasu.  Składa  je  mała  luneta 
o  2Y,  calaofa  otworu  z  kołem  wiersohołkowem 
o  200  mm.  średnicy  a  dwoma  noniuszami.  Od- 
oBy^rwad  motna  l(r'  łuku,  leoa  podsiałka  jest 
niedość  dokładna.  Narzędzie  jest  łatwo  odwra- 
caloe,  posiada  dwie  śródwagi,  jedną  na  kole 
wiersobołkowem,  drugą  dla  osi  obrotu.  Obok 
tyeh  Równych  narsędzi,  obserwatorynm  posiada 
dwie  praenośne  lunety:  jedną,  firmy  Bardou  w  Pa- 
ryin,  a  objektywem  o  4-eb  calaoh  średnioy,  i  dru- 
gą o  8-ob  ealaob,  nieznanej  firmy.  Obie  lunety 
otoBorwatorynm  otrsymało  w  darae  w  r.  1898. 
So  nanędsi  pomooniosyoh  naleią:  uniwersalny 
spektroskop  Browninga  o  6 -u  pryzmataob,  uni- 
wersalny Yision  directe'  Merza,  gwiazdowy 
spektroskop  Yogela,  mały  gwiazdowy  Mo-Clea- 
na  i  m^y  Browninga;  dwa  helłoskopy  i  fotometr 
klinowy.  Zegary:  Gngoimuaa  J£  2  a  wahadłem 
kompensowanem;  Wiatrowskiego  a  wahadłem 
drewnianem  1  chronometr  A.  Denta  w  Londynie 
)&  1006,  aaknpiony  w  roku  1902.  Biblioteka, 
nieco  awięksBOoa  od  osasn  otwarcia  instytuoyi. 
lioayła  w  dniu  1  stycznia  1902  r.  tytułów  838. 
Personel  naukowy  obserwatorynm   składa,  się 


a  kierującego  i  obserwatora.  Prace  wykonane 
ogłaszane  są  w  osasopismach  naukowych  krajo- 
wych 1  w  organie  jui^y narodowym  .ABtrono- 
miache  Nachrichten*.  Jako  tymoaasowe  współ- 
rzędne pnyjęto: 

sserokośó  (p  — &2*>  18'  .10" 

długośó    >.  =  —  80  m.  80  s.  od  Berlina. 

Zasobne  w  naraędaia,  obserwatorym  nie  posiada 
własnych  środków  materyaloydi.  Braki  te  pray- 
czyniły  się  do  niekoraystnego  pomiesaosenia  In- 
stytuoyi wpośród  gwaru,  pyłu  i  dymu  wielkiego 
miasta. —  Por.  Kowalczyk  yAstronomisohe  Nach- 
richten*  J6  8643;  Mereoki  .Sprawoadanie  obser- 
watorynm' B  r.  1899,  1900  i  1901;  .Wiadomo- 
ści matematyczne*  t.  IV,  V  i  VI. 

Jędrsejkaml,  Andrz^kaml,  Jędnejdwkami 
lub  Andrzejówkaml  ind  polski  dotąd  naaywa 
wróśby  daiewcaąt  o  ioh  praysałym  mtftonka, 
odbywane  w  prseddaieA  Św.  Andri^a,  oo  tet 
głosi  przysłowie:  .Na  świętego  Andrzeja  dziew- 
kom z  wróftby  nadzieja*.  Dzień  ten  dlatego  na 
wróśenle  obrano,  to,  według  rachuby  kościelnej, 
był  i  jest  JeBBoae  ostatnim  w  roku,  jak  to  wy- 
kasuje H.  Łopacldski  (w  .Wiśle'  XI,  642).  Przy- 
tacza on  tam  takie  najdawuiejsae  znane  u  nas 
wzmianki  o  tych  wróśbach  a  połowy  w.  XVI, 
w  ,Komedyi  Justyna  i  Konstancii"  H.  Bielskie- 
go. WróAby  te  praktykowane  są  dotyohoaas, 
i  to  aietylko  u  ludu,  w  eidej  Polsce,  a  składa- 
ją się  a  przeróżnych .  bardzo  urozmaiconych 
i  dowcipnych  wieszoseń:  z  wylewania  cyny  i  wo- 
sku, wyraucauia  trsewlków,  karmienia  znaczo- 
nem  aiwnem  ptaków  domowych,  anaosonemi  gał- 
kami psów  (takie  gałki,  albo  pieroiki,  naaywają 
się  tet  . jędrzej kami ' ),  podsłuchy wania  osób 
obcyoh,  pUBSOzania  łupin  itp.  na  wodę,  wywofy- 
wania  widm  Itd.  itd.  Szczegółów  wiele  zebrał 
Pruski  (Z.  Gloger)  w  .Obchodach  weselnych' 
(Kraków  1869,  atr.  47—68).  —Por.  ,WlBta'  VI, 
986  i  .Prace  filologiczne"  V,  692.  768.  ^^ 

Jędrzojów,  niegdyś  miasto  okręgowe,  podu- 
chowne, rządowe,  w  dawnej  gub.  Radomskiej, 
daiś  osada,  posiadająca  władze  powiatowe,  w  gu- 
bernii  Kieleckiej,  powiecie  Jędrzejowskim;  leiy 
przy  kolei  Iwangrodsko-Dąbrowskiej  nad  dwie- 
ma rzeczkami,  z  których  jedna,  Brzeźnica,  prze- 
rzyna część  J-a,  druga,  Jasionka,  płynie  jego 
brzegiem  od  południa.  Osada  ma  domów  340, 
mieszkańców  6800;  posiada,  opróos  włada  po- 
wiatowych, kancellaryę  komissarza  włościańskie- 
go, urząd  leśny  i  gminny,  sąd  gminny  i  sąd  po- 
koju, trzy  szkoły  początkowe,  seminaryum  nau- 
czycielskie, staoyę  kolejową,  stacyę  pocatowo- 
telegrafllOBuą,  spółkę  hodowli  bydła  i  strat  o- 
gniową;  fabrykę  narzędzi  rolniczych  odlewnię 
ielaza,  browar,  dwa  tartaki,  młyn  parowy,  ole- 
jarnię etc. — Jest  to  osada  bardzo  starożytna;  na 
początku  w.  XII  nazywała  się  Brześnicą  ina- 
leśala  do  dwóob  braol  a  doron  i  rodu  Gryfów; 
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Janisława,  proboueis  wrotdawaUego,  kanonika 
gnieźnieńskiego  i  krakowskiego,  oiai  Klemeiisa, 
któriy  sprowadsili  tn  s  Morybnndn  w  Burgnndyi 
cyiterBÓw  i  klassior  dla  nich  wystawili  (według 
DłagOBsa  r.  1140,  podłóg  dawnyoh  rooimików  r. 
1140).  Klasztor  ten  miał  sratn  skromne  npo- 
sałenle,  leoi  gdy  Janłsław  sosti^  aroybiskapem 
gnieAnieńskim,  to  go  bojnie  obdamył  i  samą  wieś 
Bneinicę  ma  podarował.  Pó^oiejsiymi  główny- 
mi nposajkycielami  cystersów  byli  biskupi  kra- 
kowscy: <3«deon  i  Wincenty  Kadłubek,  Irtiiiy  na- 
wet aam  osiadł  w  iołi  klasttone  1  w  nim  świą- 
tobliwy Aywot  zakończył  r.  1223.  Przy  końca 
W.  XII  Brzeinioa  przemianowana  została  na 
drzejów,  a  dopiero  w  r.  1271  Bolesław  Wsty- 
dliwy wyniósł  Ją  na  stopień  miasta  i  prawo  nie- 
mieckie Jej  nadał.  Równieft  i  inni  monaroliowie 
polscy  i  biskupi  obdarzali  to  nowo  -  erygowane 
miasto  róinomi  swobodami  i  nadaniami,  pomna- 
żając dobra  kłaastora  jędrzejowskiego,  który  ał 
do  czasu  sappressyi  był  stolicą  Jednego  i  aajbo- 
gatsiych  opactw  w  dawnej  Polsoe.  A  gdy  około 
r.  1610  srogi  potar  spustoszył  miasto  1  znisz- 
czył jego  przywileje,  król  Zygmunt  I,  na  prodbę 
mieszczan,  odnowił  je,  przyznawszy  J-owi  pra- 
wo niemieckie,  targi  tygodniowe,  oraz  trzy  Jar- 
marki doroeme.  Przywilej  ten  i  inne  potwier- 
dzali tei  póiniejBl  królowie:  Zygmunt  August, 
Stefan  Batory,  August  m  i  nakonieo  Stanisław 
August.  Stąd  miasto  było  samoine,  lodae  i  po- 
rządnie zabndowane,  a  do  klasztoru  nalefts^ 
roi^egłe  dobra,  które  po  zniesieniu  lakono  w  r. 
1817  przeszły  na  własnoóó  rządu.  Do  wspomnień 
łiistorycznyoh,  z  J-em  związanych,  przedewszyst- 
kiem  zaliczyć  trzeba  zjazd  walny,  który  się  od- 
był tutaj  r.  1676  (ob.  Jędrzejowski  zjazd). 
Potem  przy  końcn  maja  r.  1602  sjeobali  tu:  Jan 
Zamoyski,  wieln  wojewodów  i  kasztelanów, 
w  celu  zaradzenia  przeciwto)  mi^eństwa  Zyg- 
munta III  z  Anną,  córką  arcyksi^oia  Karola, 
potajemnie,  bez  wiedzy  i  zezwolenia  stanów  uło- 
ionemu,  które  jednak,  mimo  ich  protestacyi, 
przyszło  do  skutku.  Wreszcie,  podczas  rokoszu 
r.  1007,  tu  się  zjechała  szlachta,  a  za  przyby- 
ciem Mikołaja  Zebrzydowskiego,  wojewody  kra- 
kowskiego, uznano  za  niewatną  ugodę  janowiec- 
ką  i  uradzono  zbieraÓ  wojsko;  o  ozem  kiedy  się 
król  dowiedział,  wysłał  do  nich  z  przełoieniem 
i  potrafił  nakłonió  do  czekania  na  sejm,  na  któ- 
rym przyrzeczenia  miały  byó  spełnione.  —  Do 
najdawniejszych  zabytków  w  J-ie  naleią:  1)  ko- 
óciół  parafialny  &w.  Trójcy,  wzniesiony,  jak  się 
zdąje,  w  połowie  XV  w.  przez  opata  Mikołaja, 
faerbn  Odrową*,  na  tem  miejscu,  gdzie  jeszcze 
za  czasów  Bolesława  Krzywonstego  wystawiony 
był  dom  Bo£y,  który  biskup  krakowski,  Maarus 
(1109 —  1118),  poświęcił  był  i  dziesięolaą  upo- 
sażył; 2}  kościół  1  zabudowania  klasztoru  i  o- 
psctwa  po  cysterskiego,  odległe  o  ówieró  mili  od 
miasta,  a  należące  do  rzędu  najstaroftytnlej- 
szych  i  najpiękniejszych  pomników  budowniotwa 
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polskiego.  W  klaaztone  pokui^ą  oelo.  w  któ- 
rej, według  podania,  mieszkać  mlid  Wineenly 
Kadłubek,  w  kościele  zaś.  w  kaplicy  jemu  po- 
święconej, stoi  na  ołtarzu  trumna  metalowa  ■  je- 
go relikwiami.  —  W  tymfte  kościele  znajdują  się 
wielkie  ot$slb.j,  które  niegdyś  Jako  osobliwość 
w  całej  Polsce  słynęły. — Ssozegółowy  opis  tego 
kościoła  i  klasztoru,  zarówno  Jak  i  kościoła  św. 
Trójcy,  znajduje  się  w  «EneykIopedyi  S.  Orgel- 
branda* i  1  niej  pnednikowany  w  .Słownikn 
geograficznym*.  b. 

JędrsoJoirloB  Adam,  były  minieter  dla  O*- 
licyi  w  gabinecie  hr,  Thnna,  poseł  do  austryao- 
kiej  rady  państwa  i  sejmu  galicyjskiego  (*  d.  17 
grudnia  1847  r.);  wyksati^cenie  wyftsse  czerpał 
na  uniwersytetach  w  Krakowie  i  Wiednia,  w  r. 
1870  otrzymał  tytuł  doktora  praw,  poeiem  wstą- 
pił do  biur  c.-k.  Namiestniotwa  we  Lwowie. 
W  r.  1876  powołano  go  do  ministerynra  rol- 
nictwa w  Wiedniu,  po  dwóch  latach  zdeoydował 
się  opuścić  słnftbę  rsądową,  a  rozpocząć  obywa- 
telską. Jako  właśoloiel  Staromleścia  pod  Sie- 
Bsowem  nalełał  do  zarządu  krakomkiego  Towa- 
rzystwa rolniczego  i  galicyjskiego  Towanystwa 
kredytowego  ziemskiego.  Od  r.  1883  był  człon- 
kiem Sejmu  galicyjskiego;  od  r.  1880  ozłonkiem 
Wydzłi^n  krajowego  we  Lwowie,  w  rokn  1891 
wszedł  nareszcie  do  Bady  państwa  i  sajął  wy- 
bitne stanowisko  w  łonie  Koła  Polskiego,  a  mia- 
nowicie wśród  jego  umiarkowanie  zachowawczej 
wlęksaośoL  Pracowitością,  wiedzą  i  zdolnośeią 
wybił  się  rychło  na  miejsce  naczelne  w  repre- 
zentacyi  kraju  nad  Dunajem.  W  r.  1894  został 
wiceprezesem  Koła,  a  gdy  hr.  Franciszek  Tłinn 
w  d.  6  marca  1898  r.  stanął  na  czele  gabinetu 
austeyaokiego,  Jędrsejowioz  objął  w  nim  tekę 
ministra  dla  Galicyi.  Ustąpiwszy  wrai  s  Tbonem 
z  ławy  ministeryalnej  pozosttd  1  nadal  ftarlłwym 
i  powaftnym  pracownikiem  na  niwie  parlamen- 
tarnej, zarówno  w  Wiedniu  jak  we  Lwowie. 

Jędrzejowski  Paweł  Józef,  rytownik  XVni 
w.  Bytował  na  miedzi  w  latach  1746  —  1765 
w  Warszawie,  dokąd,  jak  al«  zdąle,  przybył  a  Kra- 
kowa, następnie  w  czasie  od  r.  1759  do  1768 
pojawiają  się  jego  prace  w  Zamościu;  aą  to  por- 
trety i  obrazU  religijne.  Prace,  a  pierwszego 
okresu  dośó  nieudolne,  nabierają  z  biegiem  ci^ 
su  więcej  zrozumienia  form,  ryleo  Jego  delikat- 
nieje a  rysunek  nabiera  więcej  nieoo  wyrara. 
Łączy  manierę  punktowania,  zastosownjąc  ją  do 
rysunku  ciała,  z  kreskowaniem  akcessoryj  i  tta. 
Wytłacza  na  własnej  prasie  nietylko  swoje  kli- 
sze, ale  takśe  warszawskiego  aztycharza  G.  J. 
Muatallera,  zdolniejszego  odeń  artysty.  W  Za- 
mościu odbija  płyty  swych  rycin  równieS  na  włas- 
nej prasie,  jak  to  widać  z  podpisu  na  obrazka 
Św.  Franciszka  Serafickiego,  wykonanego  manie- 
rą punktowania.  —  Porównaj:  Bastawieoki 
„Słownik  rytowników  pol."  (str.  146);  A.  Grabow- 
ski .Początki  ikonografii  polskiej*  (str.  38);  S. 
Czapski  .Spis  zyoln  praedśtawiigąoyoh  portrety* 
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(Kraków  1901,  str.  131  1  370);  J.  I.  Krassew- 
«ki  ,Catalogae  id'ane  oollaotioii  ieonographiąne 
polonaise*  (Dresno  1865). — Zbiór  }ego  rycin  (nie- 
kompletny) posiada  Hoieam  Narodowe  w  Krako- 
wie. «y. 

Jędrzejowski  ^jasd*  nosiąoy  to  miano  od  oaa- 
dy  (Jędriejowa  nad  Brseinioą)  w  której  bIą  od- 
był s  pooaątkiem  łb76  r..  anany  jest  w  historyi, 
jako  igromadaetiie  zbrojne  szłaohly  1  magnatów 
polskloh,  pneciwayoh  elekoyi  ces.  Haksymiliana 
n,  którego  obiór  ogłosił  jot  był  prymas  Uohań^ 
bU,  orai  marEwałek  w.  k.,  Opaliński.  Habsburg 
nie  był  popularny  wóród  sslaohty,  której  prie- 
wodsił  wtedy  Jan  Zamoyski.    Oburzona  postęp- 
kiem prymasa,  wysunęła  ona  na  plan  pierwszy, 
w  braku  powalniejsaej  kandydatnryf  siostrę  Zyg- 
munta Augusta,  Annę  Jagiellonkę,  i  przyszłego 
jej  męla,  Stefana  Batorego,  księcia  Siedmiogro- 
du, mogącego  zapewnió  Polsce  pokój  upragnio- 
ny I  Turcyą.   Było  to  jawne,  a  smutne  rozdwo- 
jenie elekeyi,  gioftąee  lorąjowi  wojną  domową. 
W  styeanin  1676  roku  dia  poparcia  kandydatury 
Batorego,  jęły  gromadzić  się  pod  Jędrzejowem 
hufce  zbrojne,  które  wibdli  tam  między  innymi: 
Stanisław  Oórka,  Stanisław  Kamkowaki,  biskup 
kujawski,  szukający  popolamoćci,  utraoonej  po 
uoleosoe  króla  Henryka  deYalois.  Piotr  Zborow- 
ski, Bnsini,  dopatrujący  się  w  Batorym,  popie- 
ranym przez  Tnrcyę,  przyszłego  obrońcy  swego 
od  Tatarów,  itd.  Stronnictwo  austryackie  ujrza- 
ło się  nagle  powaftnle  sagroftonem;  mimo  oporu, 
a  wreisoie — propozyeyj  pojednawosych  ze  stro- 
ny togo  obozu,  w  którym  przewodzili  jat  posłó- 
wie  cesarscy:  Pudycs,  Łoga,  Rosenberg  i  Sene- 
ohns,  posłów  tych  wydaliła  szlachta  z  Krakowa, 
sąjmująo  stolicę  i  umożliwiając  Batoremu  i  An- 
nie odbycie  ólubn  i  koronaoyl.  Od  groiniejssego, 
bo  wojennego  juft,  starcia  z  partyą  habsburską, 
dąłąoą  kn  stolicy,  a  anajdnjąoą  poparcie  niema- 
łe w  stanowisku  przeciwnych  Batoremu  miast 
pmskłoh,  uwolniła  szlachtę  .jędrzejowską*  nie 
tyle  moie  ómlerÓ  rychła  Haksymiliana  II  (f  12 
paidslemika  1576  r.),  ile  słabe  naogół  jego  usi- 
łowania o  objęcie  tronu  Rzplitej  (na  którym  po- 
no wolri  był  nawet  wi^sieó  aroyksięcia  Ernesta, 
anileli  siebie).    Słabym  tym  stuaniom  przeciw- 
stawiał Batory,  popierany  energicznie  priea  Z.  J., 
obietnice  kuszące  dobrych  stosunków  z  Turcyą, 
Tatarami  i  Hospodarem,  jakie  rozwijał  umiejęt- 
nie przed  szlachtą  wysłaniec  jego.  Hieronim  Fi- 
lipowski, wiozący  listy  ksiątęoe.  Popierając  spra- 
wę Batorego.  Z.  J.  wystąpił  dnia  38  stycznia 
m   uniwersałem  poboru  zaoięAnych  i  potwierdził 
w  parę  dni  póiuiej  (d.  1  lutego  1577  r.)  elekcyę 
księcia  Siedmiogrodzki  go.  zawiadamiąjąc  o  tem 
dwór  cesarski  1  elekta,  do  którego  podą&ył  Ora- 
oaewski.    Uozesłano  nadto  z  wezwaniem  do  so- 
lidunońci  w  podjętej  sprawie  posłów  umyólnyoh 
na  Litwę  (Śladkowski,  Earssnicki)  I  do  Prus  (Dzia- 
Ayńaki,  Grzybowski),  mianowano  dowódzoów  pro- 
wiuoyonalnyoh  dł  zbrojnych  i  wyznaczono  koro-  i 


naoyę  »p>ry'  królewskiej  na  diieńimaroa.  Jut 
tel  d.  18  lutego  1676  r,  odbył  się  pod  auspi- 
oyami  Z.  J-go  ingres  uroczysty  Anny  Jagielon- 
ki  do  Krakowa,  strzeftonego  przez  wojska,  zosta- 
jące pod  dowództwem  podkomorzego  krakow- 
skiego, Cikowskiego,  Zborowskiego  i  Górki.  Zjaz- 
dowi J-mu,  będącemu  właMwle  olbrzymią  kon- 
federacyą  narodu  szlacheckiego,  przewodził  w  cha- 
rakterze marszałka  Hieronim  Sienlawski.  Siła 
i  płynąca  z  niej  autonomia  Zjazdu  była  tak  wiel- 
ką, te.  obok  oofanla  i  zaofiarowywania  korony, 
Zjud  J.,  nie  poprzestając  na  te]  atrybncyi  nad- 
królewskiej  reprezentantów  narodu,  przywłasz- 
czył sobie  takfte  (w  wypadku  poszczególnym)  naj- 
istotutej  Bzy  przy  wilej  królewski ,  rozd  awnlotwa 
urzędów.  Marssałek  Z.  J-go,  Sienlawski,  otrzy- 
mał od  jego  uezestników  nominaoyę  na  wojewodę 
ruskiego,  a  Andrzej  Firlej  na  kasztolaoa  lubel- 
skiego. Potwierdzeniem  obutych  urzędów  obar- 
czono, zaraz  na  wstępie  panowania,  Batorego,  wolą* 
gająo  je  w  zobowiązania,  objęto  przez  pa^  mm- 
venta.  Z.  J.  stanowi  w  dziejach  Riplltej  szlachec- 
kiej jedną  z  kart  nąjjaskrawszyoh  i  najbardziej 
charaktorystycznych  (por.  Wincentogo  Zakrzew- 
skiego »Po  ucieczce  Henryka"),  a  niemogąoyoh 
rokowaó  pomyślnoAoi  dalssemn  rozwojowi  pań- 
stwa. J-ŁŁ 

Jędza,  ob.  Baba. 
JętU,  ob.  Ephemerideae. 
Języozek  (Uvula),  anat.,  ob.  Podniebienie. 
■  Języozkokviatowe,  ob.  Złoftone  roóliay. 
Języoznik,  (Jlossophaga. 
Języcznik,  paproó,  ob.  Języczyca. 
Języozyoa,  ob.  Scoiopendrium  Sw. 
Język  (łac.  Lingua  s.  Gloasa),  anat.    J.  jest 
narsądem  znajdi^ąoym  się  w  jamie  ustncij  krę- 
gowców, leftąoym  na  jej  dnie,  mniej  lub  wlęeej 
ruchliwym,  a  spełniającym  czynności  rozmaito; 
postaó  jego,  oraz  sposób  przytwierdzenia  bywa* 
ją  rółne,  wcale  nie  jednakie  u  wszystkich  zwie- 
rząt. To  samo  da  się  powiedzieó  i  o  jego  oiyn- 
nośoiaoh.   U  człowieka  i  kręgowców  ssących  J. 
jest  przedewszystkiem  narządem  smaku  (ob.), 
ale  pozatom  słoty  równiet  czuciu  i  dotykowi; 
pomaga  nadto  podczas  iucia  pokarmów,  gdyt 
obraca  w  ustach  kęsy  i  podsuwa  je  pod  tęby, 
oprócz  togo  jest  czynny  pny  połykaniu,  ssaniu 
i  t.  d.;  wielu  stworzeniom  słuty  tot  do  ohvryta> 
nia  pokarmu  i  wciągania  go  do  gęby,  u  czło- 
wieka zaś  jest  jednym  ,  z  narządów  mowy,  bar- 
dzo wainym,  bez  którego  głoski  niejednej  zgo- 
ła wymówió  niepodobna. — I^uómy  teraz  naprzód 
okiem,  ohooiai  pobleftnie  tylko,  na  budowę  i  zna- 
czenie J-a  u  kręgowców,  zanim  zapoznamy  się 
blitej  z  ludzkim.    U  ryb  J.  jest  przeważnie  na- 
rządem szczątkowym,  słabo,  lub  czasem  woale 
nie  rozwinętym.  mięśni  własnych  ani  gruczołów 
nie  posiada  ulgdy  i  zwykle  jest  niosem  więcej, 
jak  powłoką  z  błony  ślazowej  pokrywającej  war- 
stwą grubszą  lub  cieńszą  kośó  językową,  ru- 
I  Obów  swoistych  nie  posiada  zgoła,  Jest  toft  tyl- 
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I.  Jczyk  kameleon*  (CAama«t«on  vulgari»)  wysuniętr  do  pochwycenia  sdol^czy;  podług 
Brehma.— II.  J.  wysunięty  płaza  Spelerpea  fuscus.—Ul.  J.  2aby  w  trzech  połoteaiaeb  rót- 
nych.  —  IV.  J.  11  i  e  r  z  i  e  n  i  cy  {Phyllodaełj/lut  europttfut).  B  oskreel^  K  krtań;  I^f  płuca; 
T  tchawica;  Th  gruczoł  tarczowy;  VH  i  HH  rogi  przedaie  i  tylne  koś«  gnykowej;  Z  jęcyk; 
ZK  kość  giykowa  czyli  językowa. — V.  J.  jaszciprki  pospolitej.  L  otwór  krtani;  M  szcs«- 
ka  dolaa;  Z  język.— VI.  J.  aligatora.  L  otwór  krtani;  m  stczfka  dolna,  do  której  dna  przy- 
rosty język  mj^sisty  VII.  J.  t  ó  ł  w  i  a  (Emya  ewropaea).  L  otwór  krtani;  Jf  szcsęka  dolna; 
Z  język.— VIII.  J.  warana  (Jfontior  tHdtew*).  L  otwór  krtani;  Jf  siezęka  dolna;  Z  język 
mdwojon^;  Z8  pochwa  językowa.  [Rye.  II— VIII  pcdtug  Wi  ed  er  ah  ei  ma]. —  IX.  Paszcsa 
t  m  i  i  ( Yiptra  6erua).  a,  a  torebki  mięsiste,  z  których  wystają  zęby  jad  wyaąeząłąea,  C  krtaA 
wtłkowata  t  otwór  j^  naprzód  wysoolę^;  a  jętyk  rocłapaay,  a  pod  nli^  wysnni^y. —  X.  J. 
dzięcioła  ("Biau).  a  koniec  języka  uczeciasty;  b,h  ko£ei  gnylrowej,  csyli  językowej; 
e  język. — XI.  Gtowa  pszczoły,  a  macki;  6  szczęka  górna;  e  warga  górna;  A  raacH  szczę- 
kowe; e  Bzcsęka  dolna;  f  macki  do  warg  natetąci;  g  język;  A  płitki  boame  języka  (t.  sw.  ję- 
zyki dodatkowe).    [Hyc.  IX  — XI  podług   F.  Hirtn  , Atlas  der  Naturgeacbicbte.   L  Dm 
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ko  sariądem  dbtykn;  cfMem.  powiencbnia  jego 
pokryta  bywft  lębami.  U  lanoetników  (Am- 
phUmu)  nie  napotykamy  nawet  1  Aladu  J-ka; 
krągłouBte  COlytfItwfomato)  mąją  rodsaj  J-a  wał- 
kowatego»  doió  drugiego,  wewnątn  ohnąBtko- 
watego,  opatrsonego  końcem  i^asUm,  oBypuym 
tubkami  drobnemi;  dopomaga  im  w  pi^sysania 
rio  do  rAtoyoh  praedmiotów.  J.  ryb  kodoistyob 
CSAMaiń)^  do  dna  jamy  utnej  prayroeły,  jest 
nioaem  innem  jeno  sgrubienlem  tkanki  łąoinej 
na  kośoi  jęaykowej,  pokrytym  błoną  ńlnsową, 
która  os«8tekrod  ma  na  sobie  ifiby;  n  ftarła- 
oiÓw  (S^aehii)  i  straBinio  (Sołoe^pkaU)  jest 
widooiniejBBy  i  lepiej  roiwini«ty,  ale  takśe  oie- 
mcfaomy  lupełnie  i  do  odosnwania  smaku  nie- 
sdolny.  Byby  dwndysine  (Dipnoi)  mają  J.  rów- 
nleA  ^bo  roiwinięty.  jak  wssystkie  inne.  Zwie- 
rsyta  aiemnowodne,  osyli  skrseki  (Amphihia) 
posiadają  swykle  J.  mający  mi«ńnie  własne,  meh" 
liwy.  dobrse  roswini^ty,  wypełniający  dno  jamy 
ustnej  niemal  całkowicie,  prsyrośnięty  do  brie- 
gn  prsedniego  hiohwy,  osyli  ssosokl  dolnej «  koń- 
oem  laś  wolnym  swróoony  ku  tyłowi  (wioc  od- 
wrotnie niA  n  swlersąt  innych),  konieo  ten  naj- 
osęńciej  bywa  półksiętycowato  wycięty  i  ros- 
Bsersony  a  moAe  byó  dowolnie  wysuwany  nase- 
wnątrs.  U  siemnowodnyoh  ogoniastych  (Vro- 
dela)  J.  prsyrasta  do  dna  jamy  ustnej  i  staje 
sig  prsei  to  nieruchomym,  odsnaosa  Bi«  bogac- 
twem grooBołków.  Orsbletcrody  (Pipa)  i  nie- 
które inne  skrseki  (Dactyldkra)  są  bes  J-a. — 
U  gadów  (SeptUia)  J.  bodący  tyllco  nanądem 
dotyka,  nie  smaku,  miewa  posted  bardso  rÓAao- 
ral^  sposób  prsyiwierdBenla  go,  jak  rÓwnieft 
mohliwośó  u  rodsajów  róftnych  bywa  wieloe  od- 
mienna, sscsególnie  u  jassosurkowatych  (Sauria), 
tak  dalece,  Ae  prayrodnicy  fliektórsy  dsielą  je 
podług  postaei  J-a  (FermUUtgma,  OragHUnguia, 
Bremlingwa  i  FisiiŁinguia),  Krokodyle  miewa- 
ją J.  gruby,  mięsisty,  wypełniająoy  doAd  ssosel- 


Pfg.  208.  PuECM  krokodyla  roswarU;  na,  dni* 
widocsny  jW^  mięsisty,  pnyroim^  do  sMSfU  doln4>, 
(Podłóg  TonasAX 


nie  dno  ioh  pasiosy,  ale  oałkowioie  pnyrośnię- 
ty  spodem  do  niego,  więc  tel  i  nieruchomy,  oo 
było  powodom  mniemania,  dawniej  ogólnego,  M 
brak  go  im  supełsie.  Podobnie  prsyrodnięty  i  nie^ 
ruchomy  bywa  teft  J.  niektórych  łólwi  (OKeloniOi 
Emyda),  u  innyob  aaii  (Tesiwnida)  mofte  byó  wy^ 
suwany  nasewnątn.  J.  węftów,  dwndiielny, 
cienki,  nadswyosaj  ruchliwy,  powlecsony  nabłon- 
Idem  rogowatym,  jest  narsądem  dotyka  bardso 
csułym;  podobny  posiada  wiele  jassosapek,  inne 
mają  J-1  grubsse  i  siersse,  nie  inpełnie,  albo 
wcale  nie  rosłupane  na  koAon,  dłngodd  ioh  po- 
dlega teA  róśnioom  snaosnym.  Na  uwagę  laałn- 
goje  J.  kameleonów,  stosankowo  mesmlefnle 
długi,  sakońosony  pidkowatc,  słnftąoy  im  do  chwy- 
tania sdobyosy;  J-em  podobnym  jest  tei  obda- 
rsony  Spelerpe*  fuseus.  J.  ptaków  takfte  praw- 
dopodobnie, B  małemi  tylko  wyjątkami  mofte, 
nie  jest  jessose  narsądem  smaku;  wyg^em 
swym  przypomina  J-1  gadsle.  Mięóni  posiada  nie- 
wiele saswyoBą},  jest  suchy,  pokryty  swykle  po- 
włoką rogowatą,  nieraa  nadto  brodaweoskami  lab 
kolcami;  csasem  konieo  jego  bywa  roBdwojony, 
podobnie  jak  u  węAów  (Kolibry  niektóre),  nie- 
kiedy roBStrsępiony  kidclasto  (Trielioglosainae)^; 
J.  dsięoiołów  (Piaus)  jest  długi,  cienki,  na  koń* 
en  opatrsony  kolcami  wtył  swróconeml,  podobnie 
jak  J.  kameleonów  do  chwytania  adobycsy  sposobny 
(ob.  tablicę).  Jęsykl  ptaków  drapleftnyob  są  mię- 
sistsse  i  lepiej  roswinięte;  najgrubBse,  do  J-ów 
swlersąt  ssąoyob  najpodobnlejsse  s  wygląda,  po- 
siadąją  papugi,  ale  miątasoóó  ich,  rseoBywiśoie 
Buacsna,  ntotyle  pdega  na  roswoju  bogatssym 
mięini,  ile  saleiy  od  ttnssosa.  nacsyń  krwio- 
nośnych oras  gmcsołów  bardso  liosayoh.  J.  krę- 
gowców saąoyoh  sawsse  swobodnie  ruchomy, 
bogato  opatnony  w  mięśnie  własne  i  będący 
siedliskiem  smysłn  smakowego,  o  ile  to  postaei 
dotyczy,  bywa  doió  roimaioie  roswinięty,  ale 
sawsse  róftni  się  bardso  wyraźnie  od  J-ów  swle- 
rsąt innych,  nitoj  stojących.  Pospoli- 
cie jest  to  narsąd  płaski,  wydłulony, 
mięsisty,  a  podstawy  srośnlęty  i  ko- 
ścią podoiomą,  osyli  gnyklem  (ob.), 
wyp^ająoy  dno  gęby,  łatwo  dający 
się  wysunąć  s  niej  nasewnątn;  tyl- 
ko u  wielorybowatycb  (Oetacea)  jest 
srosły  niemohomo  i  dnem  passosy.  — ■ 
Jak  juA  powledsiano,  n  wssystkich  swie-' 
rsąt  dsiału  tego  jest  narsądem  smaku, 
ale  oprócs  tego  spełnia  jesscse  sadania 
Inne,  bardso  rosmaite,  słuty  bowiem 
a  prseAuwających  (MuminanHa)  do 
(diwytsaia  pokarmów  1  wanwania  loh  do 
gęby,  BwłasBOsa  n  giraf  Jest  w  kie- 
runku  tym  bardso  roswinięty  i  spraw- 
ny; u  innych  snów  zwierząt  (Bekidna, 
Mprmeeophaga)  bywa  powrósfcowaty, 
bardzo  długi,  a  słoty  im  do  chwyta- 
nia owadów;  u  wasystkioh  jest  narsą- 
dem dotyka  i  esaoia,  nadswyoBaj  oza- 
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łym.  —  Zwykle  koniec  J-a  jeet  zaokrąglony, 
Barn  sa6  bywa  płaski,  do  taśmy  grubej  i  ssero- 
kiej  podobny,  a  grysonidw  (Glires)  i  praeiu- 
wająoyob,  miewa  naaadę  igrubiałą.  miątBaą; 
u  Małpiatek  (Prosimii)  1  Ńietoperaowatyoh 
(.Ohiroptera)  miewa  na  powierBohni  spodniej 
marsBOzki  bardzo  wyrajne,  zwane  n  swiersąt 
tych  J-m  dodatkowym.  Powleczony  jeet  cał- 
kowicie błoną  ślazową  i  pokryty  bardzo  liczne- 
ml  brodaweozkami  1  grnczołkami;  u  rodu  ko- 
ciego (Felina)  nabłonek  znajdujący  się  na  grzbie- 
cie jego,  rogowaoieje,  przez  co  J.  staje  się  chro- 
powatym,  do  pilnika  podobnym,  a  u  lwów  i  ty- 
grysów tak  ostrym,  Ae  zwierzęta  te,  liiąc,  kale- 
czyć mogą  poprostu. —  Nie  wdając  sie 
w  BBczegóły  dalsze,  a  konieczności  tu 
opuszezone,  przystąpmy  teraz  do  opisu 
dokładniejszego  J-a  ludzkiego,  do 
którego  w  budowie  podobne  są  bardzo 
ozory  większości  zwierząt  .ssących. 
J.  ludzki  jest  narządem  mięsistym, 
miękkim,  nadzwyczaj  ruchliwym,  łatwo 
postaó  Bwą  rozmaicie  zmieniającym, 
powleczonym  błouą  śluzową  ust;  leży 
w  stanie  spokoju  w  wydrąfteniu  iuch- 
wy,  czyli  szczęki  dolnej,  na  dnie 
jamy  oBtaej,  wypełniając  ją  zupełnie 
i  wystając  po  nad  nią  tak  dalece,  te 
gdy  UBta  zamknięte,  powierzchnia  jego 
giirna  przylega  do  podniebienia.  Ana- 
tomowie  odróżniają  dwie  powierzchnie 
języka:  górną  i  dolną,  dwa  brzegi 
boczne,  konieo,  środek  czyli  ciało 
i  nasadę,  nazywaną — lecz  uiepotrzeb- 
nie— *znlemieoka  korzeniem  języka. 
Powierzchnia  górna  (Superfi- 
des  s.  faciea  gupfrior)^  zwana  też 
grzbietem  języka  (Dorawn  lin- 
guae),  obrócona  ku  podniebieniu,  od 
koAoa  do  cieśni  gardzielą  (Isikrnus 
faucium),  osiana  jest  gęBto  brodawecz- 
kaml  dotykowemi  i  smakowemi,  któ* 
re  nadają  jej  wygląd  do  pewnego 
stopnia  kutnerowaty,  jakby  aksamitny. 
Ku  tyłowi,  zaczynając  od  cieśni  wy- 
mienionej, aA  do  kości  gnykowej  czyli 
językowej,  mieszczą  się  na  niej  liczne 
gruozołki  wcreczkowate^  wypuklające 
pagórkcwato  błonę  śluzową.  Wzdłuż 
J-a,  od  końca  ku  tyłowi,  ciągnie  się 
brózda  płytka,  mniej  lub  więcej  wyraź- 
na (Bąphe  linguae)^  dzieląca  go  na  dwie 
połowy  równe.  Powierzchnia  dolna 
CFacies  inferior)  jest  o  wiele  mniejsza 
od  górnej,  powleczona  błoną  śluzową 
cieńszą,  tworząca  marszczkę  rozciągli- 
wą, do  dna  jamy  ustnej '  przyroełą, 
nazywaną  wędzidełkiem  języka 
(FrańiUum  lingitae);  na  powierzch- 
ni tej  nie  dostrzegamy  brodaweczek 
Bmakcwyoh.   Brzegi  boczne^  pra- 


wy i  lewy  (Morgo  dexter  et  nnister  l.),  prze- 
chodzą ku  tyłowi  w  łuki  podniebienne  (porów. 
Podniebienie).  Konieo  albo  c s a b e k 
J-a  (Apex  Uae)  obrócony  jest  kn  przodowi,  nie- 
kiedy bywa  lekko  wcięty;  ku  tyłowi  przechodzi 
nieznacznie  w  środek  albo  ciało  J-a  (Corpus 
l-ae),  które  ponad  kością  gnykową  (ob.  Onyk), 
do  której  się  przyczepia,  przybiera  miano  nasa- 
dy J-a  (Baais  s.  radix  l-ae).  Nasada,  której 
błona  śluzowa  przechodzi  na  nagłośnię  (ob.  Krtań), 
jest  znacznie  cieńszą  od  środka  J-a.  najgrubsze- 
go w  okolicy  cieśni  gardzielowej.  Wewnątrz  na- 
sady znajduje  się  pasek  włóknisty,  odpowiada- 
jący osi  podłużnej  J-a,  a  biorący  początek  od 


Fig.  209.  Język  Iudxkl,  widziany  zgóry;  wielkość  wtaściws. 
(Podług  Fr.  Fistnera).    Język  jest  tu  Włięty  ruem  X  krtanią 

i  częścią  sąsiednią  podniebienia  tnięUdego. 
a — brzeg  przecięty  błony  śluxow«j  gardzielą;  6  —  początA 
przełyku  {oeaophogut)',  c— brzeg  górny  krtani;  struny 
głosowe;  e — n  a  g  I  o  S  □  i  a  (epi(}Iotfi«);  6 — wiąz  nagłoś* 
nio  - językowy  {ligamtnittm  gloaso-tpigloUieum^  f,  f—  m  i- 
gd  a  ły  ((orwiHoe);  g  r  u  c  z  o  ł  k  i  śluzowe  nasady  J-a; 

ft,  A— brodawki  okolone;  i,  i — brodawki  grzybowate,  roz- 
siane na  grzbiecie  J-a,  najgęściej  stojące  na  końcu  jego;  k,k  — 
ł>rodawki  nitkowate,  całą  powierzchnię  przednią  J-a  zajmują- 
ce, stojące,  rzędami-' skośneml;  I  -^  konieo  J-a;  od  ni^o  Ini  bro- 
dawlcom  okolonym  ciągnie  się  brózda  podtuina,  dzieląca  jęiyk 
na  dwis  równe  potowy  boczne. 
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gnykft.  Pasek  ten  diieli  pionowo  J.  na  dwie  po- 
łowy boosne  i  nosi  miano  przegrody  jęsyko- 
wej  {S^tum  l-ae),  ozasami  nazywany  tet  bywa 
niewłańoiwle  chrząstką  językową  (Oarłilago 
linguat  b.  Lyssa),  Powierzobnia  górna  J-a  —  jak 
8i«  jat  rzekło  —  jest  gęsto  osiaoa  brodaweoska- 
mi;  odróżniamy  icli  trzy  rodsaje,  mianowicie:  1) 
Brodaweozki  nitkowate  (Papillae  filiformes), 
najcieńsze  i  najdłntsze,  a  zarazem  najliczniejsze, 
pokrywające  naj  znaczniejszą  ozęńó  grsbieta  J-a, 
stoją  rzędami  równole^emi  między  sobą,  idą- 
oemi  skośno  od  brózdy  środkowej  ku  brsegom, 
gdzie  bywają  najdłuisze;  oae-to  nadają  J-owi 
wygląd  kntnerowaty  1  są  raczej  narzędziami  do- 
tyku nit  smaku.  2)  B.  grzybowate  albo  ma- 
ozugowate  (P,  fungiformes  B,elavatae),  oiierwo- 
nawe,  znacznie  mniej  licsne,  rossirae  ta  i  owdzie 
między  brodaweczkamł  nitkowatemi,  zawierają 
ciałka  dotykowe,  ale  pośredniczą  teA  w  smakowa- 
nia. 3)  B.  okolone  czyli  główkowate  (P.  cir- 
cumvalataa  s.  eapittUae),  największe;  w  liczbie 
8 — 15  stoją  na  grzbiecie  J-a  w  ole6ni  gardzielą 
w  dwu  szeregach,  zbiegających  się  w  środku 
pod  kątem  niemal  prostym,  wierzchołkiem  zwró- 
conym ku  tyłowi,  brodaweozki  środkowe  są  więk- 
sze od  końcowych  i  w  niob  najgłówniej  ma  sie- 
dlisko zmysł  smakn.— Na  pnedłaleoln  llnlj.  na 
których  stoją  brodawki  okolone,  znajdują  się  na 
brzegach  J-a  nadto  t.  zw.  brodawki  blaszko- 
wa te  (P.  foUatae),  u  człowieka  rozwiuięte  sła- 
bo, u  zwierząt  zaś  niektórych,  jak  np.  u  króli- 
ków i  świniek  morskich,  bardzo  wyraine;  są  na 
rządami  smaku  pomocniczemi. — Nie  mogąc  wdać 
się  tu  w  szczegóły  budowy  wszystkich  brodawek 
tych,  odesłaó  musimy  ciekawych  do  niżej  puda 
nej  ^Histologll  ciała  ludzkiego",  gdzie  na  str. 
190—197  i  223— 22A  powiedziano  wszystko,  co 
potrzeba. — W  przedłułeniu  brózdy  środkowej  ję- 
zyka, zwykle  tut  sa  brodawką  okoloną,  najda- 
lej ku  tyłowi  położoną,  znajduje  się  zagłębienie 
nieznaczne,  w  którem  mają  swe  uścia  przyległe 
gruczołki  śluzowe,  od  miejsca  tego  at  do  nasa- 
dy bardzo  licznie  rozsiane.  Blizko  końca  J-a,  po 
oba  stronach  linii  środkowej,  letą  t.  xw.  gru- 
ozołki  śluzowe  Blandina  albo  Nuhna, 
mające  uśoia  po  obu  stronach  wędzidełka  języ- 
kowego. Nadto  poza  grucsołkami  okolooemi  maj- 
dają się  w  liczbie  znacznej  gruczołki  torebko- 
wate  (Olandulae  foUieuloaae). — Błona  śluzowa  J-a 
pokryta  jest  nabłonkiem  (ob.)  uwarstwionym, 
bardziej  rozwiniętym  na  grzbiecie  niż  na  spodzie 
J-a.  Nabłonek  ten  składa  się  z  komórek  płaskich 
i  szerokich,  zuiywąjąoyoh  się  wciąt  i  odnawia- 
jących się  równlet  bez  przerwy.  Przy  oparzeniu 
J-a  i  w  niektórych  chorobach  wysypkowych  na- 
L  błonek  ten  odpada  płatami  większemi. — Ponieważ 
I  nigdzie  nie  można  obejrseó  odrazu  tak  wielkie- 
go kawała  błony  śluzowej,  jak  właśnie  w  jamie 
ustnej,  dlatego  bywa  oglądany  język  osób  cho- 
rych, gdyż  z  jego  stanu  i  wyglądu  można  wy- 
ciągnąć wnioski  pewne  o  stanie  innych  błon 

lae^  PowM.  Itartb  Smb.  ZK  I.  ^""TF 


Śluzowych,  położonych  głębiej,  więc  dla  oka 
woale  nie,  lub  trudno  bardzo  dostępnych.  Miąższ 
J-a  składa  się  z  mięśni  suto  zaopatrzonych  w  na- 
czynia krwionośne  i  nerwy;  wyobrażenie  jakie- 
takie  dać  o  tem  może  rycina  dołączona. — Por. 


Fig.  210.   Mięśnie  j«zyka;  V)  wi«lkośd  włośdwej. 
(Podług  Quain-Hoffiiiaiina). 

a — wyrostek  skrzydlasty  kości  klinowatej; 
6 — wyrostek  ryle  o  waty;  c— szczęka  dolna, 
prsepiłowana  w  środku;  d  —  gnyk;  e  —  chrząstka 
tarczowata  krtani;  f — chntąstka  p  i  e  r  ś  c  i  e- 
oiowata  krtani;  g  —  gruczoł  tarczowa  ty. — 
1— Mięsień  r  y  Ico-j  ę  zy  k  o  wy  (Jfułcuiu*  atylo- 
gloawm);  2  —  M.  ry  1  co-go  y  k  o  wy  (3f.  atylo- 
hyoideuM);  3— M.  r  y  1  c  o-ga  r  d  z  i  e  1  o  w  y  {M.  9ly- 
lo-pharyngeut);  4— przecięty  U.  ±  o  o  h  w  o-g  n  y  k  o- 
w y  {M.  mylohyoidem);  5 — H.  bródko-gnyko- 
wy  (Jf.  geniO'hyoideu»);  6— M.  bródko-języko- 
gnykowy  {M.  genio-hyo-glo$8u$);  7— M.  gnyko- 
językowy  (M.  hyo-glo89U»)i  8— M.  Językowy 
spodni  (M.  lingualia  infertor);  9— c^ść  mięśnia 
zwieracza  gardzielą  gónia  (JC  eotutrictifr 
pharyngi$  nipertor);  10— częM  tylna  zwieracza 
średniego  gardzielą  {U.  eon$tr.  j^w.  me- 
diuty,  11— M.  zwieracz  gardzielą  dolny 
(M.  eofutr.  phar.  in/ertor);  12 — część  górna  prze- 
łyku (oenpiagua);  13  —  M.  tar eso-piorście- 
nlowy  (Jf.  crico-ikynoidaui. 

A)  Anat.  porównawcza:  CuTier  .Leęons 
dWtomie  eomparće'  (Paryż  1806);  Hilne- 
Edwards  „Łeęons  sur  la  pbysiologie  et  ]'anato- 
mie  comparóes  de  Thomme  et  des  animauK" 
(tamże  1867 — 1881);  Lang  „Lehrbuoh  der  ver- 
gleichenden  Anatomie'  (Jena  1888—1894);  C. 
Vogt  et  E.  Yoang  ,Traitć  d*anat.  oomparóe 
pratiąue"  (Paryż  1888  —  1896);  R.  Wieders- 
beim  .Grundriss  der  vergl.  Anat.  der  Wirbel- 

134 
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tbiere"  (Jena  1 808 ),  oras  Oegenbauer 
„Yerglelcłi.  Anat.  der  Wirbellhiere'  (Lipsk 
1002).  —  B)  Anatomia  opisowa  Inda- 
ka  i  fiietologia:  L.  NataDson  „Krótki  rys 
aDat.  dała  ludzkiego  (Warszawa  18&8);  L.  Neu- 
gebauer  t  J.  F.  Nowakowski  ^Anat.  opiso- 
wa ciała  lada."  (tamde  T.  II);  L.  Hireobfeld 
.Opis  nkładn  trzewowego,  czyli  nauka  o  wnętrz- 
nościach" (tamie  1870)  i  tegoft  „Układ  nerwowy 
i  przyrządy  zmysłowe"  (tamie  1861),  Qaain- 
Hoffman  „Anat.  opis  oiała  ludzkiego*  (tamie 
1874— 78,  przekłud  i  niem.);  Beannig  et  Bon- 
ołiard  ,Nouveanx  ólćmenta  d'auat  descriptiYe  et 
d*embryologie*  (Paryi  1894,  wyd.  6-e):  A.  K61- 
łiker  „Handbuch  der  Oewebelehre  des  Meu- 
sohen"  (Lipsb  1898,  wyd.  6  e);  .Podręcznik  hi- 
stologii  ciała  ludz."  (red.  H.  Hoyer,  Warszawa 
1901);  J.  Sobotta  , Atlas  und  Grundriss  der 
Histol.  u.  mikroskop.  Anat.  des  Meusciien'  (Mo- 
nacliium  1902,  z  80  tabl.)  i  J.  Cuuningham 
„Text  Book  of  Anatomy"  (Londyn  1002).  Mowa 
tu  wciąi  była  tylko  o  J-n  zwierząt  kręgowych 
i  ladzbim.  owady  wasakie  niektóre,  robaki  i  mię- 
czaki posiadają  niekiedy  narządy  mianem  J-a 
darzone,  lecz  właściwie  nim  nie  będące  wcale, 
więc  tei  dlatego  opussozono  je  tu;  wzmianki 
krótkie  lub  obszerniejsze  o  nich  zn^eźd  moina 
w  podręoanikach  zoologii  i  anatomii  porównaw- 
czej, z  powyiej  wymienionych  szczególnie  w  dzie- 
łach Langa  oraz  Yogta  i  Younga  (porów, 
tablicę). 

Choroby  języka.  A)  Wady  rozwojowe.  Do 
zjawisk  wyjątkowych,   dotąd  tylko  nadzwyczaj 

rzadko  spostrzeganych,  naleiy  brak  wrodzony 
J-a;  również  rzadkie  jest  rozdwojenie  jego,  idą- 
ce czasem  w  parze  z  rozdwojeniem  wrodzonera 
podniebienia;  na  usunięcie  tego  rodzaju  niedo- 
statku'nie  posiadamy  sposobu.  Warunkowo  ozę- 
śdej  spotkać  się  jui  moina  z  przerostem  J-a 
wrodzonym  {Macroglossia  s.  glossocele),  zdarzającym 
się  osobliwie  u  dzieci  dotkniętych  karłactwem 
(ob.),  ale  takie  spotykanym  u  noworodków  ro- 
zwiniętych prawidłowo.  Zwyrodnienie  to  polega 
najczęściej  na  rozroście  nadmiernym  chłonie 
(ob.)  J-a  (Lymphangioma),  albo  tei  na  rozwoju 
przesadnym  naozyd  krwionośnych  najdrobniej- 
szych (Haemaiangioma);  najczęściej  przyczyny 
obie  działają  wspólnie  i  równocześnie.  Moie  tei 
sam  miąższ  J-a  podłedz  powiększeniu  niezwykłe- 
mu, polegającemu  na  przeroście  włókien  mięs- 
nych i  tkanki  łącznej  (Fibromyoma). — Nieraz  obja- 
wy przerostu  J-a,  chociaż  zwykle  są  wrodzone, 
uwydatniają  się  dopiero  w  czasie  pewnym  po 
urodzeniu.  W  razach  tyoh  J.  znacznie  powięk- 
szony, pomieśció  się  nie  mote  w  jamie  ustnej 
i  występuje  nazewnątrz  w  postaci  guza  mięs- 
nego, pokrytego  błoną  śluzową,  wysychającą,  po- 
pękaną, a  stąd  przy  lada  dotknięciu  łatwo  krwa- 
wiącą. Powiększenie  podobne  powstać  też  może 
jabo  następstwo  sapalenia  wywołanego  przez 
przyczyny  róine  i  sdarsa  się  równiet  najczęściej 


w  wieku  dziecięcym;  najczęściej  tei  powodem  prsó- 
rostn  takiego  bywa  róia  (ob.).    Cierpienie  to 
usunąć  modna  jedynie  aa  pomocą  operaoyi  chi- 
rurgicznej, do  oięiszyoh  należącej. — Wadą  rozwo- 
jową bardzo  pospolitą  jest  t.  zw.  J.  przyro- 
śnięty (Anchyloglossum);  polega  ona  na  tein,  te 
wędsidełko  (ob.  wyżej)  nazbyt  rosrosłe  sięga  a*  do 
końoa  J-a,  praes  co  nsioinpla  mohllwoścS  jego, 
swłasioza  jefteli  równocaeśnie  jest  zgrubiałe  i  nie- 
rozciągliwe,  gdyi  wtedy  utrudnia  noworodkom 
ssanie.   Zboczenie   to  drobne   usunąć  moina 
bardso  łatwo  aa  pomocą  olęcia  prostego.  Stan 
ten,  aczkolwiek  zwykle  bywa  wrodzony,  może 
tei  powstać  przygodnie  wskutek  zapaleń  na  spo- 
dzie J*a  i  dnie  jamy  ustnej,  mogąoych  wywołać 
stwardnienie  wędzidełka,  oraz  zrosty  bliznowate, 
nie  zawsze  łatwe  do  usunięcia. — B)  Choroby 
właściwe.  Najzwyklejsze  są  sapalenia  lAej- 
Bze  błony  śluzowej  J-a,  należące  do  przypadło- 
ści towarzyszących  powszechnie  niestrawności 
(ob.)- i  nieiytowi  łołądka  (ob.),  a  wywołu- 
jące t.  sw.  J.  obłoiony.    Zapalenia  tego  ro- 
dzaju, jako  nie  samoistne,  nie  podlegają  leoze- 
niu  osobnemu  i  ustępują  same  po  ustaniu  cho- 
roby, która  je  wywołała,  dla  lekarza  wszakie 
mają  znaczenie,  gdyż  ułatwiają  mu  rozpoznanie 
chorób  przyrządu  trawienia. — Zdanąją  siQ  tei 
zapalenia  J-a  samodiielne,  powstające,  bądź  ja- 
ko następstwo  uszkodzeń  (traumata),  bądź  tei 
wywołane    przez   czynniki  inne.  Zapalenia 
urazowe  J-a,  powstałe  z  uszkodzeń  liejaaych, 
ustępują  zwykle  prędko,  równooseśnie  s  ieh  sa- 
gojenlem;  wystarosa  do  tego  zachomuiie  osysto 
ści  aa  pomocą  płukań  odpowiednich;  inne,  któ- 
rych źródłem  są  rany  rozmiarów  większych  (np. 
postrzałowe),  wymagające  leczenia  chirurgiozne- 
go,  staranniejszego. — Oparzenia  lekkie,  sdaria- 
jąoe  się  osęsto,  pomimo  swej  boleaności,  goją 
się  szybko,  nie  pozostawiając  po  sobie  następstw, 
iadnych;  natomiast  oparzenia  znaczniejsze, 
zwłaszcza  wywołane  przez  płyny  gryzące  (np. 
kwasy  mineralne,  ług  i  t  p.),  stają  aię  nieraz 
powodem  zapaleń  powatniejaayoh,  a  gdy  siedli- 
skiem ich  jest  dno  jamy  ustnej  1  powienohnia 
spodnia  J-a,  mogą  się  stać  powodem  iroatów 
bliznowatych,  nieraz  bardzo  upośledzających  ruch- 
liwość języka,  a  do  usunięcia  trudnych. — Wsku- 
tek uszkodzeń  powierzchownych,  samych  w  so- 
bie lekkich,  może  niekiedy  pnes  sakaieuie  po- 
wstać w  miąiszn  J-a  zapalenie  ropne  (Fke- 
gmone).    Objawy  przypadłości  tej  bywają  nieraz 
groźne:  J.  puchnie  bardzo  znacznie,  a  nie  mo- 
gąo  pomieścić  się  w  jamie  ustnej,  wystaje  a  niej 
nazewnąrz    i  jest  bardio  bolesny,  niemożność 
połykania  bywa  przytem  nieraz  zupełną,  osęzto 
i  oddecb  jest  utrudniony;  objawom  tym  towarzy- 
szy gorączka  i  osłabienie  ogólne.    Cierpienie  to 
lecayć  należy  podług  zasad  ogólnych  chirurgii, 
a  ropień,  skoro  się  tylko  utworzy,  prieciąć  tne- 
ba  wcześnie,  pooaem  wygojenie  zwykle  prędko 
następuje.— -Ropnie  przewlekłe  tworzą  sio  niekie- 
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dy  w  miątasa  J>a  u  ludsi  dotkniętych  prsy mio- 
tem (ob.);  w  tyoli  rua<^  leosenie  przedewsiyet- 
kiem  Bwróeone  być  powinno  prseolwko  olioroble 
ogólnej,  co  Bwykle  teA  wystarosa,  wBielako  osa- 
Bani  i  w  tyoh  priypsdkaob  nie  noftna  się  obyó 
bes  nota. — Łnsaoiyoa  (ob.), roswijająoa sio  na 
grsbieoie  J-a  jeet  csemś  po6redniem  mi^dsy  aa- 
paleniem  a  sprawą  nowotworową  i  napada  oso- 
bliwie palaosy  nałogowych.  Cierpienie  to  odzna- 
cza się  powstawaniem  plam  białych  lub  sia- 
rawycb,  rospońoierających  się  szeroko  na  grzbiecie 
języka,  pokrytych  wybujałym  Dadmieraie  nabłon- 
kiem, a  mających  za  podstawę  błonę  ńinzową 
zgrubiałą  i  twardo  nacieozooą.  Plamy  te  podob- 
ne bywają  bardzo  do  lepieśy  płaskich  (ob.), 
idarzająoyeh  się  na  J-n  oaób  dotkniętych  priy- 
miotem.  Łnazosyca  bywa  nieraz  zwiastunem  za- 
powiadającym  początki  raka. — Do  owrzodseń 
najozęóoiej  na  J-u  widywanych,  oprócz  priymio- 
towyoh  {ulcera  syphilUiea),  aaliczyó  naleiy  bło- 
uiose  (por.  Błonica),  priechodsące  nierzadko 
na  J.  z  migdałków  larałonyoh,  oraz  gruilioze 
(K.  iuherculosa),  mające  najzwyklej  siedlisko  na 
brzegach  J  a  wpoblitn  końca  jego.  Wrzody  te, 
bardao  bolesne,  albo  bywają  objawem  towarzy- 
szącym gruźlicy  płoo  rozwiniętej,  albo  tei  wy- 
stępują jako  cierpienie  pierwotne,  a  wtedy  wy- 
cięcie ich  doszczętne,  o  ile  moAua  najwcześniej- 
sze, jest  zawsze  wskazane. — Nowotwory  róioe 
J-a  nie  naleią  do  rzadkości.  Spostrzegano  w  nim, 
opróOB  gazów  wrodzonych,  o  których  była  jui 
mowa,  takAe  tłnssosaki,  włókniaki  i  wyjąt- 
kowo mięsaki  (ob.  te  wyr.);  najozęBtszym  ato- 
li nowotworem  na  J-u  jeiit,  niestety,  rak  na- 
błonkowy (ob.),  o  wiele  ozęstsiy  u  mężczyzn 
nii  u  niewiast,  praerzncający  się  szybko  na  tkan- 
ki sąsiednie.  Środkiem  jedynym,  obociaft  bynaj- 
mniej niepewnym,  jest  wycięcie  nowotworu, 
im  prędzej  tern  lepiej,  zaraz  na  początku  choro- 
by, objawiającej  się  zazwyczaj  w  postaci  wrzo- 
dów irącyob,  powstających  na  brzegach  J-a; 
nadziej  rak  powstaje  a  gnsieaków,  które  dopie- 
ro po  czasie  pewnym  wrzodzieją.  Do  liczby  no- 
wotworów J-a  zaliczyć  mo2na  napotykane  w  oim 
czasami  wągry  i  bąblowce  (ob.  Solitery). 
Niewłaściwie  jako  choroby  J-a  wymieniane  tei 
bywają  gazy  torbielowate,  t.  iw.  Żabki  (ob.), 
powstające  pod  J-em  na  dnie  jamy  ustnej.— Por. 
podręczniki  chirurgiczne,  z  nowszych  zwłaszcza 
Bneter  Lossena  , Wykład  chirurgii  szczegó- 
łowej' (Warszawa  1900,  str.  237—256;  prze- 
kład z  niem.).  ^  ^^ 

Jęnjk  (mowa  ludzka)  ob.  na  końon  lite- 
ry J. 

J{Sqrkowa  albo  Onykowa  kośó,  anat.,  ob. 
Gnyk. 

Tęzjkoznawstwo  ob.  na  końcu  litery  J. 

Jłbbnm,  słowo  hebrajskie,  oznaczające  mał- 
żeństwo lewiraokle.  Instytucya  ta  polega  na  prze- 
pisie biblijnym  (Deater.  XXV,  6-10).  wedle  które- 


go, gdyby  dwnj  bracia  mieszkali  pospołu,  a  jeden 
z  nich  umarł  bezdzietnym,  naówozas  ^usi  dru- 
gi brat  pojąć  wdowę  za  tonę,  by  takim  sposo- 
bem uchronić  pamięć  amartego  od  anpełnej  za- 
głady. Starszy  praytem  syn,  arodaony  a  iego 
malteńatwa,  nosił  imię  amarłego.  Poaostały  brat 
mógł  wprawdzie  nie  agodzić  się  na  to  małżeń- 
stwo, ale  wówczas  musiał  przed  zebranym  są- 
dem wyrzec  się  wszelkiego  spadku  po  bracie, 
co  stwierdzano  pntea  ceremonię  ściągnęoia  mn 
bnta  z  nogi  (Chalioa),  a  oprócz  tego  piętnowa* 
no  jego  czyn  niewłaściwy  przez  to,  ie  wdowa 
po  bracie  pluła  mu  w  twarz  (lub,  wedle  inne- 
go objaśnienia,  pluła  przed  nim)  i  mówiła 
przyteoi:  Tak  się  staje  człowiekowi,  który  nie 
obee  abadować  domu  brata  swego.  —  Instytneya 
lewiratu  spotyka  się  i  u  innyeh  narodów  sta- 
rożytnych (jak  np.  u  Indów,  Persów,  Druzów 
I  t.  d.),  awhistoryi  izraelskiej  sięga  też  najbar- 
dziej zamierzchłych  epok,  bo  mowa  o  niej  jui 
przy  dsiejaoh  Judy,  syna  patryarchy  Jakóba  (ob. 
Genesis  XXXVIII,  8).  ale  a  opowieści  o  Boazie 
i  Rnth  wynika,  te  gdy  nie  było  brata,  to  wów- 
czas lewiratu  dokonywał  najbliższy  po  nim  krewny, 
lecz  nie  było  wówczas  przymusu.  —  Istniejące 
w  judaizmie  sekty  Samarytan  i  Karaitów  nie 
pozwalają  na  dokonanie  J.  przez  brata  zmarłego, 
gdyż  sprzeciwiałoby  się  to  wyraźnemu  zakazo- 
wi biblijnemu,  zabraniającemu  żenió  się  a  żoną 
brata  (ob.  Lewit.  XVIII,  18)  i  dlatego  ttóma- 
czą  odnośny  praepie  o  lewiracie  innym  sposo- 
bem. I  tak  wedle  Samarytan  J.  ma  miejsce  tyl- 
ko wówczas,  gdy  brat  umarł  po  zaręczynach  swo- 
ich, ale  nie  po  ślubie,  wedle  Karaitów  zsś  sło- 
wo „brat"  ma  tu  znaczenie  , krewnego".  Ale 
i  n  Żydów  talmudyoznych  instytucya  J.  już  od- 
dawna  utraciła  praktyczne  aastosowanie,  a  jej 
miejsce  zajął  akt  Chalicy.  Dr&p. 
Jloohald,  ob.  Raszy. 

JUin  (niemieokf  Gltschiu),  miasto  w  Cze- 
chach, 279  m.  nad  poz.  morza,  nad  rzeką  Ci- 
dliną  1  na  Unii  kolejowej:  J.-Wostromierz,  Nim- 
burg  J.;  siedziba  starostwa  i  sądu  okręgowego, 
nrzędu  podatkowego,  okręgowej  dyrekoyi  skarbo- 
wowej;  składa  się  z  właściwego  miasta  i  czte- 
rech przedmieści,  liczy  ok.  10000  m-ców  (1902  r.) 
wras  a  garnizonem  wojska  (578).  J.  ma  piękny 
kościół  dekanalny  z  XVn  w.,  pałac,  zbudowa- 
ny w  1630  r.  przez  Waileusteina,  gmach  daw- 
nego koUegium  jezuickiego,  wyższe  gimnazyam, 
Bzkirfę  realną  i  gospodarstwa  wiejskiego,  cukrow- 
nie, browary,  papiernie,  anacany  handel  zbożo- 
wy. Miasto  było  niegdyś  rezydencyą  księcia  Fryd- 
landu.  Z  fortyfikaoyj  dawnego  grodu  zachowała 
się  tylko  brama  na  przedmieściu  Waldyckiem. 
W  malowniczych  okolicach  J-u  wznoszą  się:  gó- 
ra bazaltowa,  Welisz,  dawniejsza  twierdza,  Pra- 
chowskie  skały  piaskowcowe,  starożytny  klasz- 
tor Kartuzów  (obecnie  więzienie  karne),  w  któ- 
rym do  r.  1785  spoczywały  zwłoki  Wallenstei- 
na,  przeniesione  następnie  do  Mnichowugo  Hrad- 
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ea.  J.  odegrał  kilkakrotnie  waAną  rolę  w  hleto- 
ryl.  1813  r.  był  miejsoem  rokowań  dyploma- 
tyoBoyoh  w  celu  pojednania  iwaćaionyoh  państw: 
Auatryi,  Rouyi  1  Niemiec.  D.  !20  oserw.  18tl6  r. 
atooiona  lOBtała  pod  J-m  walna  bitwa  międiy 
Aastryakami  a  Pruakaml.  ZJednoosone  wojBka 
anatryaoko-saskie  pod  dowóditwem  generała  Clam- 
Oallaaa,  pomimo  wygodniejsiej  pozyeyi  na  wzgó- 
ran  i  praewagi  artylleryi,  odparte  Bwyoięsko 
pries  armię  pmBką,  cofnęły  się  ku  miastu;  po 
uporozywym  bojn  w  nlioacfa,  trwającym  od  pół- 
nocy do  rana,  J.  dost^  się  w  ręce  nieprsyja- 
oiół.  W  boju  tym  Austryaoy  postradali  4  000 
wojska  (2  000  wziętych'  do  niewoli),  Prusacy 
l&OO.  ZwydoBtwo  pod  J-em  nmotUwiło  Prusom 
połączenie  dwu  wlelkicli  armij:  księcia  Fry- 
deryka Karola  z  armią  następcy  tronu;  rozbite 
wojska  Clam-Gallasa  nie  stawiały  jui  potem  fta- 
dnego  oporu.  D,  2  lipca  król  Wilhelm  Pruski  obrał 
sobie  kwaterę  w  J-ie  i  objął  naoselne  dowódz- 
two nad  armiami  ajednoozouemi.  Tutaj,  3  lipca 
o  północy,  zwołano  radę  wojenną,  na  której 
ułoiono  plan  bitwy  pod  Kralowym  Hradcem  (Ko- 
niggrats). — J-^ki powiał  sajmuje  przestrzeń  283.35 
kim.  liczy  33562  m-ców.— Hetmaństwo 
J-Bkie,  do  którego  naleftą  okręgi  sądowa  J-aki 
Libański,  Nowopaoki  i  Soboteoki,  ma  818.&7  kim. 
□,  102307  m-ców  (1890);  z  nich  98640  Cze- 
chów i  8  763  Niemców. 

AMn  Kowy  (Nentitscboin),  miasto  okręgowe 
na  Morawaeb,  nad  rseką  Ttoią^  wpadającą  do 
Odry  i  na  linii  kolejowej:  Hod^awioe-J.  N.,  Suoh- 
dot-J.  N.  Pi-ÓCB  włads  administracyjnych,  ma  sąd 
okręgowy  (obejmujący  288.29  kim.  □  i  88  382 
m-oów),  8  koóoioły,  stary  zamek  i  ratoBZ,  fllię 
auBtro-węgferakiego  bankn  handlowego,  szkoły: 
gospodarstwa  rolnego,  tkacką,  wyftszą  realną; 
zakład  naukowy  łeński,  szpital,  dom  przytułko- 
wy;  fabryki:  machin  i  narzędzi  rolniczych,  ka- 
peluszy, papierosów;  ok.  13000  m-oów  (1902  r.), 
s  których  969  Czeohów,  1048  Niemców,  reszta 
Żydzi.— Okrąg  Nowo-jicsyński  ma  600.49  km. 
□  i  (1890)  71606  (88  468  męftozysn,  88147 
kobiet)  m-ców;  naiely  do  niego  67  gmin,  76  wsi 
oraz  okręgi  sądowe;  Freiberski,  Fulneoki,  Przy- 
boraki,  N.  J-skl. 

Jiossanfa  (Yiozeufa),  przystań  cliińska,  od 
14  listopada  1899  r.  dla  handlu  cndzoziemskie- 
go  otwarta,  główne  miasto  departamentu  w  pro- 
winoyi  Szantung,  pod  &6''08'  szer.  płn.  i  118037' 
dług.  wsob.  (od  Greenwich);  126  m.  nad  pozio- 
mem mona  połotone,  o  200  kim.  na  płd.-WBch. 
od  Tslnanfn.  J.  leiy  nad  rs.  Jiho,  która  wody 
swe  zlewa  do  błota  Moszahu  czy  Lomahu  i  łą- 
czy się  z  rz.  Sabo,  przy  wielkim  trakcie  z  Nan- 
kina  i  Czyukiangfu  do  Tsinanfu  i  Pekiun  i  oto- 
osony  jest  marem  3.6  kim.  długości;  mietakańoy 
m.  J.  są  przewainie  wysnania  -  mahometań- 
skiego. 

Jijoiutf  główne  miasto  oln'ęgowe  w  prowiacyi 
hisspańskiej  Alicante,  na  południowej  pochyło- 


ści Sierry  Cvrasqnety.  nad  neką  Cosco,  licty 
(1902)  prz.  6000  m-ców.  Miasto  leły  w  wąskiej 
dolinie,  nad  którą  z  zachodniej  strony  wsaossą  się 
8  pagórki;  na  jednym  z  niob  wznoei  li^  wy- 
soka wieia  samlni  Blay,  aałoftonego  la  csaaów 
arabakiob  !  wielokrotnie  restaurowanego.  Miasto 
tonie  we  wspaniałych  ogrodach;  ulice  wąikie 
i  strome.  Okolica  rodzi  wiele  zbofta.  owoców, 
a  nadewBzystko  migdałów,  i  słynie  z  miodu.  Tu- 
tejsze pierniki  I  marcepany  (tniron)  z  migdałów 
i  orsecbów  smaftonyoh  w  miodzie  cieszą  się  wiol- 
kiem  uznaniem  w  całej  Hiszpanii;  garbarstwo 
i  szewctwo  są  tet  rozwinięte.  W  okolicy  rońnie 
obficie  czerwiec,  z  którego  mieszkańcy  ibierają 
owady,  dające  surrogat  koBzenilli. 

JUdls  -  EjSsk,  pałao  snłtański,  ob.  B  e- 
B  z  i  k  t  a  s  I. 

JilemnlM  (Starkenbach),  miasto  w  Cae- 
chach,  na  drodze  kolejowej  s  Chlnmeo  do  Po(I£i; 
urząd  i  sąd  okręgowy^  kościół  św.  Wawrzyńca, 
samek  hrabiów  Harraoh,  nowy  i  stary  ratusz, 
szkoła  tkactwa,  wyroby  lniane  i  bawełniane,  bro- 
war, handel  płócienny;  ok.  3000  (1890  r.},  wraz 
z  gminą  przeszło  4000  m-ców,  wyłącznie  pra- 
wie Czechów.  W  okolicach  pokłady  rudy  mie- 
dzianej. 

^looa,  neka,  zrasiąjąoa  Aragonię,  prowincyę 
hiszpańską.  Wypływa  z  gÓr  Sierra  de  Albarra- 
oin,  na  półn.-zach.  od  miasta  Temelu,  pod  na- 
zwą Cella.  Od  miejsca  przyjęcia  rzeczki  los 
Ojos  de  Monreal,  srassającej  równinę  Honreal 
del  Campo,  przybiera  nazwę  J.  i  prsepływa  praes 
okręgi  Torrijo,  Camin  Real,  Fnentes  Glaras, 
przyjmuje  jeszcze  dopływ  Nazarrete,  dostaron- 
jący  jej  zimową  porą  wielkiej  masy  wód,  1  wpa- 
da do  Jalottu,  prawego  dopływu  rzeki  Ebro.  J. 
ma  długości  146  kim.;  główny  kierunek  jej  jest 
z  płd.  na  płn.  Wody  J.,  od  Bamego  źródła  bar- 
dzo obfite,  oddają  wielkie  ni^gi  irrygaoyl  miej- 
scowej. 

Timena  de  U  Troatera,  miasto  w  prowiacyi 
hiBzpańskiej  Kadyks,  na  półnoo  od  m.  San  Ko- 
qn6,  na  pochyłości  Sierry  de  Gazules,  nad  do- 
pływem Gwadiany,  w  miejscowości  górzystej,  n- 
bogiej.  lecz  romantycznej,  węzeł  kolejowy  linii 
Ronda-Algeciras  i  Algeoiras-Kadyks,  liczy  (1887) 
8622  m-oów.  Miasto  ma  pooztę,  telegraf,  atft- 
roiytny  zamek  maurytański;  niedaleko  są  godne 
widzenia  groty;  okolica  rodzi  zboie,  bób  i  groch; 
rozwinięta  hodowla  Iconi,  mułów  i  świń. 

Jimenez,  malarze  hiszpańscy,  ob.  G ima- 
ne z. 

Jimenez  de  Cisneros  Gonsalez  -  Franci- 
szek, arcybiskup  toledański,  prymas  Hiszpanii 
(*  1436  —  t  1617  r.);  urodził  się  w  miasteoiku 
Torrelagnna,  w  prowineyi  Toledańskiej,  wytase 
nauki  pobierał  w  Alkali  i  Salamance,  potem 
1469  —  1466  r.  w  Rzymie.  Po  powrocie  do 
kri^a  ojczystego  zanądzał  od  r.  1483  biskup- 
stwem Siguneckiem;  leoz  jnft  w  następnym  roku 
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wstąpił  do  klaBBtora  Franoiukaaów  w  Toledo, 
przyjąwssy  imlf  Franowska;  a  poniewaft  Rin- 
nie sbiegano  się  do  niego  a  prodbami  o  porady 
duchowne,  przeto,  pragnąc  cieiy  i  spokoja*  sa  le- 
zwoleniem  prsełoionych  przeniósł  się  do  Castan- 
□ar,  gdffie  prowadził  tycie  pnatelnicze,  oddane 
modlitwie,  nanee  i  amartwlenin.    Królowa  Isa- 
j     bella  powołała  go  na  swego  Bpowiednika;  przy- 
chylił się  do  jej  tądania,  lecz  pod  tym  warun- 
kiem, Ae  będzie  mógł  i  nadal  zachować  regu- 
łę zakonną.   Obrany  przez  braoi  na  urząd  pro- 
wineyała,  piechotą  obohodnił  klasztory  swej  pro- 
wiaoyi  i  dokonał  z  wielką  roztropnońoią  ioh  re- 
formy. Współcześni  porównywali  go  ze  iw,  Augu- 
stynem w  mądrości,  ze  św.  Ambroftym  w  gor- 
liwości o  wiarę  i  ze  św.  Hieronimem  w  po- 
wściągliwości Ayola.    Po  zdobyciu  Granady  po- 
wołano 1494  Jimeoesa  tamte,  aby  wiiął  udział 
w  nawracaniu  mahometan.  Przy  biegłości  w  ję- 
zykach i  literaturze  wschodniej,    dzięki  swemu 
zapałowi  i  bystrości  umysłowej,  J.  pozyskał  dla 
wiary  wielu  znakomitych  Maurów  i  w  krótkim 
osasie  ochrzcił  4000  niewiernych.    Po  śmierci 
kardynała  Mendoaa  1495  r.  Isabella  wysłała  za- 
raz do  Rzymu  dokument  nominacyjny  na  arcy- 
biskupstwo  Toledańskie  dla  Jimeueza,  z  prośbą 
o  satwierdzenie.    Stało  się  to  bez  wiedzy  nomi- 
nata.  Ody  wkrótoe  śądana  bulla  prekonizaoyjna 
przybyła,  a  królowa  wręczyła  ją  świątobliwemu 
lakonnikowi,  zbladł  z  przerażenia,  mówiąc:  ,to 
nie   dla  mnie**,  i  uciekł  pieszo  do  klasztoru 
Ooanna.  Stanowczy  jednak  rozkaz  papieski  zmu- 
sił go  do  przyjęcia  najwytszej  godności  ducho- 
wnej w  kościele  hiszpańskim.  W  r.  1507  Juliusz 
II  papiei,  na  prośby  króla  Ferdynanda,  wyniósł 
go  do  godności  kardynalskiej  i  zamianował  wiel- 
kim inkwizytorem  kastylskim,    Jimeuez  jednak 
i  nadal  nie  iraienił  trybu  tycia,  praktykując  cno- 
ty sakoune  i  jaśniejąc  zapałem  i  gorliwością. 
Wielkich  środków  materyalnych,  jakich  mu  dostar- 
czało bogate  uposatenie  arcybisknpstwa,  utywał 
Jedynie  dla  dobra  Kościoła  i  kraju  ojczystego. 
Własnym  kosztem  załotył  w  Alkali  uniwersytet 
(1500 — 1509)  i  obflole  go  nposatył;  llezonotam 
42  katedry;  s  tych  4  były  dla  medycyny,  jedna 
dla  anatomii,  jedna  dla  chirurgii,  cztery  dla  ję- 
zyka  greckiego  i  hebrajskiego,  osiem  dla  filo- 
aofli.     Liiczba  studentów  doszła  wkrótoe  do  7000. 
KtóI  francuski  Fraudszek  I,  swiediąjąo  podczas 
swej  niewoli  pomienioną  uczelnię,  zdumiony  za- 
wołał:  „Wasz  Jimenez  dokonał  dzieła,  na  które 
ja-bym   się  nie  odwatył.    Uniwersytet  paryski 
jeat    dsiełem  wielu  królów,  Jimenez  własnemi 
siłami  tego  samego  dokonał".    lunym  znakomi- 
tyjzi  o2ynflm  Jimeueza  było  wydanie  Polyglotty, 
t.  j.  Pisma  Św.  w  pierwotnych  tekstach  i  w  prze- 
kłada.cb,  drukowanych  obok  tekstu  oryginalnego 
w  ió.^oyoii  przy  sobie  kolumnach.    Chciał  przez 
io  nłatwió  innym  stadya  biblijne,  w  których  sam 
»ył  wysooe  zamiłowany.    W  tym  celu  zgroma- 
tził  około  siebie  ttczonych  greckich,  iydowskioh. 


hiszpańskich,  powoła  z  Niemiec  biegłych  dru- 
karzy, wypotyozył  od  papieta  Leona  X  cenne 
rękopisy  watykańskie.  Nowy  Testament  wyszedł 
w  Alkali  (Complutum)  1514  r.,  Stary  zaś  dopro- 
wadzono tamte  do  końca  1517.  Na  całe  to 
dzieło  Jimeuez  wydał  z  własnej  szkatuły  50,000 
dukatów.  Dla  rozszerzenia  zdrowej  oświaty  po- 
między ludem  kazał  ogłaszaó  drukiem  tywoty 
świętych,  ksiąteczki  treści  moralnej,  popularne 
rozprawki  o  rolnictwie  i  t.  d.  Dla  przechowania 
liturgii  mozarabskiej  (ob.),  przeznaczył  w  ka- 
tedrze toledańskiej  osobną  kaplicę,  pozostawił 
fundusz  na  utrzymanie  18  kapłanów  i  ogłosił  po 
raz  pierwszy  drukiem  mszał  i  brewiarz  moza- 
rabski.  Wykupywał  jeńców  z  niewoli  muzuł- 
mańskiej, tywił  ubogich,  wyposatał  biedne  dziew- 
częta, zakładał  szpitale,  budował  klasztory  1  ko- 
ścioły. Usiłował  skłonić  Anglię,  Hiszpanię  i  Por- 
tugalię do  krncyaty,  oelem  odebrania  Jerozoli- 
my z  rąk  tureckich,  a  gdy  się  to  nie  udało, 
własnym  kosztem  urządził  wyprawę  wojenną  na 
wybrzeta  Afryki  i  zdobył  1509  r.  bogate  i  han- 
dlowe miasto  Oran.  Po  śmierci  Izabelli,  podczas 
zaburzeń  pomiędzy  stronnictwami  w  Kastylii, 
przyłożył  się  do  uspokojenia  kraju.  Jako  mąt 
stanu  był  mądrym  i  roztropnym  doradzcą  królów, 
dątył  do  umocnienia  władzy  królewskiej,  i  do 
zmniejszenia  potęgi  magnatów.  Ody  według  ostat- 
niej woli  króla  Ferdynanda  korony  kas^lska 
i  aragońska  miały  przejść  na  potomstwo  jego 
córki,  Joanny  Obłąkanej,  regentem  Kastylii  zo- 
stał zamianowany  przez  tegot  króla  kard.  Jime- 
nez, at  do  przybycia  syna  Joanny,  Karola.  Re- 
gent znalast  się  w  trudnych  warunkach,  ponie- 
wat  zazdrosna  o  swe  przywileje  szlachta  hisz- 
pańska usiłowała  porótmó  Karola  z  bratem  ro- 
dzonym, Ferdynandem,  i  prymasem  państwa.  Po- 
mimo to  Jimenez  energicznie  sprawował  rządy, 
stłumił  rokosz  wszczęty  przez  ksiątąt  Alba,  In- 
fantado  i  hr.  Urena,  doprowadził  do  należytego 
stann  administracyę,  fłuBUse,  powiększył  flotę, 
zabezpieczył  wybrzeta  hiszpańskie  od  korsarzy 
berberyjskioh,  odparł  1616  r.  napad  Francuzów 
na  Nawarrę,  otoczył  naleśytą  opieką  Joannę  Obłą- 
kaną. Ody  we  wrześniu  1517  r.  Karol  przybył 
z  Niderlandów  do  Asturyi,  Jimenez  ciętko  cho- 
ry, wyruszył  na  jego  spotkanie;  lecz  otoczenie 
młodego  monarchy,  obawiąjąo  się  wpływu  na 
niego  kardynała,  nie  dopuściło  do  spotkania  się 
króla  z  regentem.  Za  ich  namową  Karol  napi- 
sał suchy  list  do  Jimeneza,  lecz  ten  jut  go  do 
swych  rąk  nie  dostał,  zakończył  bowiem  swój 
prawdziwie  świątobliwy  tywot  d.  8  listopada  1517, 
w  61  roku  tycia.  Większą  ozęśó  funduszów  za- 
pisał uniwersytetowi  w  Alkali  i'  tamte  został 
pochowany  w  kaplicy  kollegium  św.  Ildefonsa. 
Był  to,  zdaniem  powszechnem.  jeden  z  najwięk- 
szych mętów,  jakich  wydała  Hiszpania.— Ob.  He- 
fele  „Der  Cardinal  Jimenez  und  die  kirohlichen 
Zustande  Bpaniens  am  Ende  des  XV  und  Aa- 
fange  des  XVI  Jahrhunderts'.  kł  wł  Kr 
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Jindriohow  Hradeo  —  Jirasek  Aloizy. 


nndricliow  Hradec,  ob.  Neubaus. 

JlndHohowlce  (HelnrichBgrua),  miasto  w  o- 
kręgu  Krasliokim  w  Czechach,  649  m.  nad  po- 
vierzohaią  morza,  oa  połudaiowym  skłonie  gór 
Kinazcowyob;  ma  kościół  famy,  pałao  br.  Nos- 
titi  z  pięknym  parkiem  i  ogrodem  zoologicznym; 
1  745  (1890)  m-oów,  Niemców;  rozwinięty  przemysł 
koroDkarski.  WpobliSu  znajfluje  się  zameczek 
myśliwski  „Fayorite".  Obfitająoe  niegdyA  w  sre- 
bro i  ołów  kopalnie  są  obecnie  w  lupełnem  aa- 
nled  baniu. 

Ango  (czytaj  Diingo),  wyraz  angielski,  któ- 
ry wedłag  słownika  emigracyjnego,  w  języka 
gminnym,  w  wyrażeniu  by  jin  go  ma  osnaozaó 
zaklęcie  się  dalibóg,  jak  Boga  koobam.  Mu- 
ai  wszakże  mieó  jesscze  jakie6  inne  snaozeale, 
akoro  użyty  w  piosnce  polity ciuej ,  powstałej 
w  r.  1877  podczas  wojny  tureckiej,  stał  się  prze- 
zwiskiem zagorzałych  patryotów,  przejętych  du- 
chem wojowniczym,  zaborczym,  zwolenników  idei 
Oreater  Britain  (rozszerzenia  granio  państwa 
i  Imperyalismn).  Poc^iitek  tej  piosenki  brzmi 
w  taki  sposób: 

^We  do  not  want  to  fight. 
But,  by  Jingo, 
If  we  do...* 

( My  nie  potnebujemy  wałoiyd ,  ale ,  dali- 
pan»  Jeśli  będzie  potrzel>a...)  —  jest  to  więc 
przechwałka  i  pogróżka  zarazem ,  przy  Vt6- 
rej  dalipan  jest  za  słabe.  Bądź  oo  bądź  od 
1677  r.  angielski  Dżyngo,  Dżyngoizm  tak  uię 
prsyji^  i  roapowsiechnił  jak  frsaoaski  szowi- 
nizm. ^ 

Ap6  (Dżype),  jezioro  na  pogranicsu  Wscbo- 
dttio- afrykańskich  posiadłości  niemieckicb,  w  ni- 
zinie Kilima-KMiaro,  na  południu  od  miasta  Ta- 
wety,  737  m.  nad  poziomem  morza  położone,  ma 
16  kim.  długości,  5  kim.  szerokości,  leoz  powo- 
li wysyoba.  Od  północy  wpada  do  ni^o  wielu 
ramionami  rzeka  Lumi,  od  wschodu  zaś  wiele 
Tzeozek,  pomiędzy  któremi  najważniejsza  Czun- 
guli.  Brzegi  ma  puste  i  nieurodzajne;  wodę  nie- 
00  gorzkawą,  ale  zdataą  do  picia.  Żyją  w  niem 
liczne  stada  hippopotamów.  Półnoeno-zaobodni 
odpływ  jeziora  tworzy  wielkie  bagnisko — Dżype, 
z  którego  bierze  początek  główny  dopływ  wsoho- 
dal  rzeki  Pangant. 

Jiranek  Karol,  poeta  czeski  (*  1856),  po  u- 
kończeniu  gimnazyum  w  Bolesławiu  i  seminaryum 
pedagogicznego  w  Pradze  został  nanozycielem 
w  Łibioy  (w  okolicy  Podjebradów).  Zyskał  rozgłos 
allegoryozno  -  satyryosaemł  epigramatami  i  dłnż- 
szemi  wierszykami  liryoznemi,  które  umieszcza 
w  różnych  czasopismach  czeskich.  Prócz  tego 
w  osobuem  wydaniu  ogłosił  drukiem  kilka  opo- 
wiadań dla  młodzieży,  jak  np.  „Konvaliaky" 
(Praga  1884),  ,Z  dótskóho  sredóka*  (tamże  1890), 
wreszcie  wierszowimą  powiastkę  fantastyczną 
.Krńl  brou^kA'  (Kiól  żuczków,  Pardubice  1897). 


^aaek  Jan,  przyrodnik  oseski  (*  w  1754r. 
w  Llboohowioach  —  f  w  1797  r.  w  Salsburgu). 
Studyowsł  nauki  teobniozne  i  otrzymał  stopień 
inżyniera.  Był  członkiem  Kr&I.  ćeskć  spol.  na- 
uk. Zajmował  się  badaniami  ziem  czeskich  se 
stanowiska  prayrodosnawstwa.  Świadczy  o  teoi 
praca  jego  o  minerałach  występi^ącyob  w  Kar- 
konoszaoli,  o  soli  gorzkiej  w  Bieleikcacłi.  koło 
Chomntowa  i  o  przyrodzie  w  miejsoowośoiaoh  nie- 
których kraju  Boruńskiego  i  Pilzeńskiego.    ^  ^ 

Jlraflok  Aloizy,  jeden  i  najwybitniejBayob 
obecnie  powieściopisarzy  czeskich  (*1851wHro- 
nowie,  małej  mieścinie  oseskiej);  do  gimnsayaiB 
uczęszczał  najpierw  w  Bronmowie,  a  następnie 
w  Hradou  Królowej,  uniwersytet  zaś  ukończył 
w  Pradze,  poczem  otrzymał  posadę  nauosyciela- 
soplenta  w  Litomyślu;  obecnie  jest  nauoayoie- 
lem  historyi  w  jednem  z  glmnasyów  w  Pradse. 
Po  kilku  drobnych  opowiadaniadi*  bez  więksiyob 
zresztą  zalet,  J.  w  r.  1865  wystąpił  z  pierwszym 
większej  wartości  utworem  historycznym  p.  t 
„Skal&oi"  (robotnicy,  kruszący  sk^  dla  wydo- 
bycia kamieni;  w  tym  Jednak  razie  tytuł  ozna- 
cza nazwisko  rodziny  wieśniaczej),  który  odrazi 
zapewnił  autorowi  wydatne  miejsce  wśród  po- 
wieściopisarzy czeskich.  W  utworze  tym,  osnu- 
tym na  tle  dmgiej  połowy  XVUI  w.  J.  objął 
szerszy  horyzont  życia  prywatnego  w  prae- 
szłośei,  a  Bwłazzeza  żywemi  barwami  odmalo- 
wał ówczesny  stosunek  chłopów  do  panów,  nie 
zamykając  oczu  ua  nadużycia,  których  się  wzglę- 
dem ludu  dopuszczano.  Osiadłszy  w  Litomyślu,  na- 
pisał kilka  powieści  historycznych,  jak  np.  .Na 
dvofe  TÓYodskóm"  (Na  dworze  Icsiążęoym,  dru- 
kowany w  Gzasopiśmtu  pSySt*  1876  r.;  w  wy- 
daniu ksiąikowem  w  r.  1881),  „Na  starć  poStó' 
(Na  starej  poczcie,  w  wydaniu  osobnem  r.  1 885], 
i  t.  d.;  w  nich  odtwarza  przessłośó  tego  miaata, 
ottarakteryzuje  żyde  jego  mieszcsan  i  panów. 
Jednocześnie  wolne  od  zajęć  pedagogicinych 
chwile  poświęca  całkowicie  studyom  poważ- 
nym nad  historyą  Czech  i,  rozszerzywszy  w  ten 
sposób  znacinie  zakres  swych  wiadomości,  wnik- 
nąwszy w  duoba  czasów  ubiegłych,  odtwarza 
w  wyobraźni  swej  ich  fizyognomię  i  rozpoczyna 
szereg  powieści  i  nowelek,  osnutych  na  tle  waż- 
niejszych faktów  w  dziejach  czeskich.  Do  takich 
utworów  należą,  jako  ważniejsze:  ,Krvavy  ka- 
men" (1870),  jedna  z  najlepszych  nowel  jego, 
osnuta  na  tle  wojny  30-letniej;  „Slawny^  den' 
(r.  1879),  malująca  początek  wojen  hasyckicb; 
,V  eizich  sluźbdcb"  (1885),  powieśd,  w  której 
autor  z  wielką  plastyką  odmalował  czasy  Wła* 
dysława  Jagiellończyka,  dając  nader  charakte- 
rystyczne typy  ówczesnej  szlachty  czeskiej,  but- 
nej i  awanturniczej;  wreszcie  wydana  w  r.  1886 
powieść  „Paoblavci"  (tak  nazywano  bohaterskich 
mieszkańców  Szumawy  czeskiej,  broniących  po- 
granicza zachodniego  od  Bawarów,  a  póiniej 
w  XVII  w.  walczących  o  swe  przy«ileje  m  magna- 
tami czeskimi).  W  tej  powieści  autor  nietylko  bm- 
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komioie  rozwinął  akoyę,  ale  doskonale  wniknął 
w  psychologię  swych  bohaterów,  wyzyaki^  sytua- 
oyę  dramatyczną  i  prsed -oczyma  czytelnika  roB- 
toosył  wspaniały  obraz  z  przeszłości;  wogóle  je^t 
to  najpiękniejsza  powieśó  J  a.  W  dalszym  ciąga 
do  leiwzych  utworów  jego  moftna  zsliozyć  na- 
stępujące: „Maryla*  (1887),  dodatni  wizerunek 
rycerstwa  czeskiego  i  czasów  Jersego  Podje- 
brada ;  , StarosYĆtskó  obraaky '  ( 1 888),  piękny 
obrazek  na  tle  czasów  Józefa  II  roawinięty;  try- 
logia pod  ogólnym  tytułem  «Mezi  proudy"  (1887 
— 1890),  ołiarakterynąjąca  doskonale  ozasy  Wła- 
dysława IV,  wreszcie  powlećó  „Proti  ySem " 
(1896),  której  bohaterem  był  głośny  w  dziejach 
Czech  Jan  Żyika.  Czasy  przedchrześoiańskie  ma- 
luje opowiadanie  p.  t.  Niewolnice  (r.  1888), 
w  którem  antor  starał  się  odtworsyó  stosunki 
Caeohów,  kłótnie  rodów,  handel,  niewolnictwo, 
wreszcie  świat  chrześciaństwa;  atoli  powiastce 
tej  nie  moina  przypisać  większego  znaczenia, 
gdyt  J.  obfit>  materyał  usiłował  wtłoczyć 
w  2byt  małe  ramy,  stąd  utwór  nosi  na  sobie  ce- 
chy pobieżnego  szkicu  tylko.  Powieści  współ- 
czesnych J.  napisłił  ledwie  kilka;  z  nich  zasłu- 
guje na  uwagę  powiastka  „Na  oBtrovć"  (1888), 
w  której  mamy  odmalowane  stosunki  rodziaoe 
wśród  bogatszych  rodzin  czeskich  i  wpływ  do- 
datni na  młodztel  nanesyoieli  demowyota.  W  eza^ 
sach  ostatnich  J.  napisał  kilka  utworów  drama- 
tycznych, jak:  „Otec'  (1804),  .Zkoufika'  (Do- 
świadczenie, 1894)^  „Emigrant"  (1898);  wszyst- 
kie one,  acakolwiek  pierwszorzędnego  aaaozenia 
nie  posiadają,  wssakie  odznaeaają  się  prawidło- 
wym i  ćywym  rozwojem  akcyl  i  dobrą  charak- 
terystyką osób:  to  tei  były  dość  życzliwie  przy- 
jęte na  scenie  przez  publiczność  czeską.  Zna- 
mienną cechą  twórczości  J-a  jest  realizm  i  pro- 
stota: fantazya  poety  nigdy  u  niego  nie  tłumi 
trzeźwego  i  jasnego  poglądu  na  prieszłość  dzie- 
jową i  charaktery  ludzkie;  scen  nieswykłycfa, 
mających  na  celu  żywsze  zainteresowanie  czy- 
telnika, nie  spotykamy  w  jego  utworach,  stąd  po- 
wieści jego  czynią  na  nas  wrażenie  bezwzględ- 
nej prawdy,  a  pomimo  to  przykuwają  do  siebie 
czytelnika  serdecsnem  umiłowaniem  przeszłości 
przez  autora,  który  przedewszystkiem  zwrócił 
swoją  uwagę  na  lud  wiejski  i  uczynił  go  boha- 
terem licznych  swych  powieści  historycznych, 
stając  w  jego  obronie  i  malująe  najoaęściej  ucisk, 
którego  chłop  doświadczał  se  strony  panów,  i  bo- 
haterstwo, du  którego  niejednokrotnie  był  zdol- 
ny. Głębszej  aualizy  psychologicznej  w  utworach 
J-a  nie  spotykamy,  a  skutkiem  tego  nie  widzi- 
my tam  1  typów  wybitnych,  postaci  wyjątko- 
wych; natomiast  mamy  całą  galeryę  charakte- 
rów dobrze  obmyślonych  i  wykonanych.  Jako 
prawdziwy  epik,  J.,  zgodnie  z  dzisiejszą  metodą 
tworzenia  powieści,  wstrzymuje  się  od  wypowia- 
dania bezpośredniego  własnych  uciuó  i  myśli 
i  podmiotowośó  autorską  ogranicza  do  mimmum, 
jakolwiek  sposób  praedstawianla  ludzi  i  faktów 


doskonale  ujawnia  ukryte  sympatye  autora  ku 
wszelkim  biedakom  prsez  los  pokraywdsonym. 
Obszerniejszego  obrazu  daiałalnośoi  powieśolopi- 

sarskiej  J-a  dotychczas  literatura  czeska  nie  po- 
siada; wszystkie  dzieła  jego  wydaje  obecnie  J. 
Otto  w  Pradze.  n. 

^rećek  Józef,  historyk  literatury  czeskiej 
(*  1825  — ł  1888  r.),  nauki  gimnazjalne  pobie- 
rał w  Litomyślu,  poczem  w  uniwersytecie  pras- 
kim Btudyował  filozofię  od  r.  1843,  a  następnie 
prawo  od  r.  1845  do  1849.  W  r.  1848  bral 
csyony  i  iywy  udiiał  w  naradach  sjazdn  sło- 
wiańskiego w  Pradze,  którego  był  członkiem; 
w  czasach  reakcyi  poświęcił  się  cichej  pracy 
literackiej,  jako  stały  współpracownik  kilku  cza- 
sopism czeskich.  Niebawem  jednak  (w  r.  1850), 
powołany  był  przez  hr.  Thuna  do  Wiednia,  gdzie 
iostał  urzędnikiem  w  miniateryuni  oświaty  i  na 
tern  atanowisku  brał  bardzo  czynny  udział  w  spra- 
wie reformy  szkolnictwa,  obejmującej  wów- 
czas wszystide  kraje  monarchii  anstryackiej .  Na- 
dewszystko  był  czynnym  w  pracy  nad  wyborem 
i  dmkiem  nowych  podręczników  szkolnyi^;  na- 
pisał nawet  wtedy  o  nich  rozprawę  po  niemiecku 
„Der  osterreichische  Schulbiicheryerlag"  (1864), 
a  prócz  tego  dwie  inne  rozprawki  po  czesku 
i  po  serbsku  o  szkolnictwie  oseskiem  i  połn- 
dniowo-słowiańskiem.  W  r,  1869  na  ftądanle 
Agenora  Gołuchowskiego  przybył  do  Lwowa  dla 
rozpatrzenia  kwestyi  użycia  alfabetu  łacińskiego 
w  pisowni  rosińskiej;  zdanie  swe  w  tej  sprawie 
wypowiedział  urzędowuie  w  referacie  „Ueber  den 
Yorschlag  d.  Butbenisohe  mit  lat.  Schriftzelohen 
zu  sohrełbea'  (Wiedeń  1859).  W  r.  1869.otrzy-. 
mał  godność  radzcy  ministeryaloego,  a  w  r.  1871 
wszedł  do  gabinetu  Hohenwarta,  jako  minister 
oświaty.  Jednak  na  tern  stanowisku,  z  powodu 
niesnasek  czeskich  w  radzie  państwa  i  niechęci 
ku  sobie  wpływowych  sfer  wiedeńskich,  pososta- 
wał  niedługo.  W  r.  1874  przenió^  się  na  mie- 
szkanie do  Pragi,  gdzie  był  obrauy  na  prezesa 
Królewskiego  towarzystwa  nauk  1  urząd  teu  pia- 
stował do  zgonu.  Literacką  działalność  swą 
J.  rozpoczął  od  przekładu  opowiadania  K.  Wł. 
Wójcickiego  „Wysoki  zamek'  (w  almanachu  „Hor- 
nik," 1845);  później,  poświęciwszy  się  wyłącz- 
nie studyom  nad  historyą  i  literaturą  Czech, 
ogłosił  ogromną  ilość  drobnych  i  większych  prac 
naukowych  z  tego  zakresu;  do  najwainieissyob 
należy:  „Nńrodopisny  prehled  krś.loTatvi  Oeskó- 
ho'  (Praga  1850),  „Famćti  tureckó  Michała  Kon - 
BtantinoYiĆe  z  OstroYice"  (rozprawa  o  t.  zw.  Jan- 
czarze Polaku,  1860),  „DSjiny  cirkeTuiho  bńa- 
nictri  oóskóho  a£  do  XVUI  st."  (1878),  „O  vy- 
vinuti  taistoriokó  prosy  cćakć  za  XVI  a  XVII 
vćkn"  (1873,  w  „Czasop.  muzeum  czeskiego"). 
„Zbytky  ćeskych  nśrodnioh  pisni  ze  XIV  do 
XVIII  Yóku"  (tamże  1879),  wreszcie  słownik 
bio-  1  bibliogr^ozny,  tyczący  się  dziejów  litera- 
tury czeskiej  p.  t.  .RnkOTĆt'  k  dftjin&m  literatu- 
ry Óeskó  do  koncfl  XVIII  YÓku'  (Praga  1875 
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i  76  r).  Obok  tego  J.  gorliwie  studyował  wszel- 
kie objawy  kultury  i  łycia  domowego  Csechdw 
w  prsessłośoi;  a  owocem  tych  stndyów  była  rÓw* 
nieft  spora  ilość  rozpraw,  nmiesscsanych  naj- 
pospoliciej  w  Caasopićmie  museum  oseskiego 
(np.  „Studia  z  obom  mythologie  Seskć'  1868; 
,0  faadebnfoh  nństrojich  BtaioSeskyoh"  1876; 
„Zpomiaky  aa  kraje  staroSesk^"  1877,  w  ,St6- 
toKOrze*;  MDachovni  styky  deohj!iv  a  mad'arńv 
aa  XIV  — XV  ySku*  1885,  i  t.  d.).  WssystUe 
te  prace  syskały  autorowi  wielkie  usnanle  nie- 
tylko  w  kraju,  ale  i  wśród  innych  narodów  sło- 
wiańskich, i  zapewniły  ma  zaszosytne  miejsce 
w  literatune  ozeskiej.  J.  był  ozłoakiom  czyn- 
nym niemal  wszystkich  instytncyj  naukowych  cze- 
skich, a  prócz  tego  i  następujących  zagranicz- 
nych: Akad.  umiejętności  w  Krakowie,  w  Za- 
grzebiu i  w  Peszcie,  Towarz.  naukowego  w  Bel- 
gradzie, Towsrz.  areheologiczuego  w  Moskwie 
i  Zagrzebin,  wreszcie  królewskiego  Towarz.  hi- 
■torycanego  w  Londynie. — 3,  A.  Helfert  .Joseph 
J.,  biographisoh  -  literarische  Bkizze,  entworfen 
von  Freundechand"  (Wiedeń  1889). 

Jirećek  Hermenegiłd,  znakomity  historyk 
prawa  oseskiego  (*  1827  r.  w  Wysokim  Mycie), 
na  ławie  gimnasyalnej  pisywał  1  drukował  no- 
welle  i  powieści,  w  dobie  przebywania  na  nui- 
wersytecle  w  Pradze  oddawał  sig  dziennikarstwu 
i  pracował  w  ,N&rodnfoh  Novin&ch"  Bav1i£ka; 
w  r.  1851  —  58  prowadził  dodatek  literacki  do 
„Videń8kóho  Dennika* ,  dziennika  politycsnego 
utrzymywanego  z  zasiłku  szlachty  czeskiej,  p.  t. 
„Vesna*,  gdzie  drukował  cały  szereg  utworów 
helletrystyoznych.  Po  upadku  Wiosny  oddał 
się  pracy  historycznej  nad  prawodawstwem 
riowiańskiem  1  zaczął  ogłaszać  swoje  studya 
z  tej  dziedziny  w  .Casopisie  Ćeskóho  Musea". 
W  r.  1854  wstąpił  do  ministeryum  wyznali  i  o- 
światy,  do  wydziału  ksiąiek  szkolnych,  gdzie 
z  biegiem  lat  awansował  na  koncypistę  (1864), 
sekretarsa  (1868).  R.  1871,  sa  gabinetn  Hohen- 
warta,  przyczynił  się  głównie  do  przekształce- 
nia Towarzystwa  Naukowego  w  Krakowie  na 
Akademię  Umiejętności  i  został  radzoą;  w  roku 
1874  —  1877  nauczycielem  języka  i  literatury 
czeskiej  przy  arcyks.  Bndolfie,  J881  otrzymał 
szlachectwo  a  przydomkiem  „ze  Samokova',  r. 
1888  radzoą  ministeryalnym,  1894  ssefem  sek- 
cyjnym. Praca  literacka  od  czasu  zamieszkania 
w  Wiedniu  nie  ustawała  na  chwilę.  Dość  po- 
wiedzieć, Ae  w  spisie,  który  sam  z  okazyi  pięć- 
dziesięciolecia pracy  naukowej  ogłosił  (1894), 
ilość  ^tułów  wynosi  110.  Naleiy  tu  wymienić 
tylko  najpoważniejsze:  .Ueber  EigentbumsYcrle- 
tzungen  nnd  dereu  Rechtefolgen  nach  dem  alt- 
bShmischen  Reohte*  (1855),  «Srovaalo8t  staróho 
prava  sIoTsnskóho  se  starym  pravem  hellenskym, 
rfmsk^^m  a  germ&nBk;^m*  (Wiedeń  1860,  w  zbio- 
rze <Rozpr&Ty  z  oboru  historie,  filologie  a  lite- 
ratury>),  ,0  starych  soudech  sloYaaskych  w  ae- 
mi  ćeskó"  (PrńTnik  1861);  „PrispĆTk?  k  lite- 


)  r&mimu  rozbom  pam&tnIkAT  sloYanskóbo  ^ńva 
T  Ćechńch  a  na  MorarS"  (<Ca8,  óesk.  Musea* 
1861)  i  t.  d.  Wszystkie  te  monografie  stanowi- 
ły przygotowanie  do  wielkiego,  wiekopomnego 
dzieła  autora  .SlOYauskó  pr&To  v  Óechach  a  na 
MoravS*  (Część  I,  do  końca  X  stulecia,  1863; 
II,  od  początku  XI  do  końca  X[I[  st,  1864;  III 
zeszyt  pierwszy,  XIV  st.,  1872;  dwie  pierwsse 
części  ogłosił  tet  J.  po  niemiecku  p.  t.  «Das 
Beoht  in  Bohmen  nnd  Mfthren  gesobtcfatliuh  dar- 
gestellt"  (1865).  Dzieło  to  nwieozniło  imię  au- 
tora w  dziejach  nauki  nietylko  czeskiego,  ^e 
i  słowiańskiego  wogóle  prawa.  W  r.  1866  J.  ros- 
począł  wielkie,  nienkończone  dotychczas,  wydaw- 
nictwo .Codex  Juris  Bohemici*,  którego  tom  I 
wyszedł  1667  r.,  tom  II  trzy  części  (1870—96). 
tomu  III,  części  2  i  3  (1878  —  1874),  tomu  IV, 
części  I,  dział  I  (1882),  tomu  IV  części  3,  dział 
1  (1880),  tejże  części  dział  2  (1876),  tomu  IV, 
ozęść  V  (1887),  tomn  V  część  druga  i  trzecia 
(1888  —  1890),  ogółem  12  zeszytów  większych 
i  mniejszych  (całość  obliczona  ua  20) — obejmu- 
jących pomniki  prawa  czeskiego  od  najdawniej- 
szych czasów  at  do  XVII  wieku.  W  r.  1880 
wydał  J.  pSvod  źńkonfiv  sIoTausk^ch",  gdzie,  aa 
przykładem  naszego  Audrsejs  Kucharskiego 
(ob.)  i  na  podobieństwo  jego  ^Antiąnlssima  mo- 
numenta  iuris  sloyenioi*  i  za  przykładem  W.  A. 
Maciejowskiego  (ob.)  zgromadził  cały  szereg 
pomników  prawodawstw:  rossyjskiego  (16),  serb- 
skiego (4).  chorwackiego  (4),  czeskiego  i  pol- 
skiego (Statut  Wiślicki,  Warcki).  Najhojniej 
uwzględnia  literaturę  rossyjską:  —  W  ostatnich 
latach  ogłosił  J.  następujące  rozprawy:  «Zemć- 
pisuy  obraz  davuych  Ceoh'  (cÓas.  Ć.  M.>  1876): 
,PHspĆTek  ke  sbfrce  prńvnich  r£eni  a  prfsloTi 
ćeskych"  (*PrŚYnik»  1877);  ,Źupa  a  gnpan'  (1878); 
„Krdl.  mósto  Vy80kó  M^to'  (1884);  ,Pam4tI 
mósta  i  kraji  Vy8okomyt8kćho"  (1892);  „Anti- 
quae  Bohemiae  nsąne  ad  ezitnm  saeouU  XII  to- 
pographla  historioa'  (1898);  .Unser  Beioh  vor 
zweitansend  Jabren"  (kommentarz  do  atlasu  hi- 
storycznego monarchii  Anstro-węgierskiej  1898}; 
,8tudie  ke  kronice  Kosmovó*  Ces.  M.» 

1894).  Dsieła  beUetry styczne  wydano  p.  t.  , Spi- 
sy ańbavnć  a  rozpraYnó*  (1876—1678.  2  t.).— 
Por.  K.  Kadlec  w  czasopiśmie  .OsYĆta"  (1806, 
str.  669  —  684). 

Jirećek  Józef  Konstanty,  syn  Józefa  J-a, 
historyk  czeski  (*  1853  r.),  gimnazyum  ukończył 
w  Wiedniu,  wydział  filozoficzny  w  uniwersytecie 
praskim,  gdale  otraymał  stopień  doktora  filoaofii; 
od  r.  1877  do  1879  był  docentem  na  kate- 
drze dziejów  wschodnich.  W  końou  1879  r.  był 
wezwany  przed  rząd  bułgarski  do  Bulgaryi  i  mia- 
nowany generalnym  sekretarzem  ministeryum 
oświaty;  w  r.  1881  —  82  piastował  urząd  mini- 
stra oświaty,  a  następnie  był  prezesem  rady 
Bzkolnej  i  dyrektorem  biblioteki  narodowej  i  mu- 
seum bułgarskiego.  Po  pięciu  latach  pobytu  w  Bul- 
garyi wrócił  do  Pragi,  gdale  w  oiągn  lat  0-oin 


Digitized  by  Google 


Jiretin  —  JlsbiaU  Paw^. 


wykładał  hisłoTyo  v  uniwersyteoiet  a  w  r.  1898 
otrzymał  nominaoyę  na  profesora  jęsyków  i  sta- 
roiytnońoi  słowiańskich  w  aaiwersytecie  wiedeń- 
skim. J.  snany  jest  jako  autor  lioaayeb  bardao 
studyów  i  rosprawek  mniejszych  b  lakresn  prse- 
watnie  historyi,  a  pouiekąd  i  literatury  Sttowian 
poładoiowyob.  Szereg  tych  prac  rozpoosyna 
pisana  w  jęnyku  francuskim:  ^rBibllographie 
de  la  littórature  bolgare  modernę*  (Wiedeń  r. 
1872);  wszystkie  następne  •  dzieła  awoje  J.  pisy- 
wał po  oieskOt  bnlgarskn,  ohorwaokn  lab,  i  to  naj- 
częściej, po  niemiecku.  Najważniejsze  z  nich  eą 
następujące:  ,Dćjioy  Dńroda  balharskóbo*  (Pra- 
ga 1876),  jedno  z  najcenniejszych  dzieł  J-a  i  naj- 
lepua  wiatocie  hiatorya  Bnlgaryl,  wydana  jed- 
nooseiSnie  i  po  niemieckn  (.Gesohichte  der  Bul- 
garen")  itłómaczona  na  język  rossyjski,  bułgar- 
ski i  węgierski:  .Bosna  i' HercegOTina  za  stre- 
dovSku*  (1879  r.,  w  „Czasop.  muz.  czeskiego"), 
„Beitriige  anr  antiken  Geographie  nnd  Epigra- 
phlk  YonBttIgarien  nnd  Bamelien*  (1881),  .Ges- 
ty po  Bnlharafcu*  (Praga  1888).  .Ethnographi- 
sohe  Ver&nderungen  in  Bułgarien  seit  der  Brrich- 
taag  des  Furstentbnms"  ( 1 890  w  ,  Oester.-uogar. 
Bevue'),  .Srbsky  car  Uro§,  krńl  Olkadin  a  Du- 
brovSane  v  L  1865  —  1871'  (1886.  w  Csasop. 
muz.  ozesk.).  „Beiterspiele  im  mittelalterlicben 
Serbien"  („Arcbiv  filr^slay.  phil.  Jagioń",  zeszyt 
XIV  i  XV),  ,P.  J.  ŚafaHk  mezi  JihosloYany* 
(189&),  obszerne*  wyczerpnjąee  atudynm  o  zna- 
komitym uoionym  czeskim.  Oprócz  t^  J.  umieś- 
cił mnóstwo  innych  mniejszych  artykułów  tre- 
ści historycznej  i  literackiej  w  rozmaitych  cza- 
sopismach czeskich  (przeważnie  w  Czasop.  muz. 
czeskiego),  balgarskicb,  a  takie  w  Archiwum 
Jagióa.  ^■ 

Tlretin,  miasto  w  Czechach,  ob.  Georgen- 
thal. 

Jirik  Franciszek,  współczesny  pisarz  cze- 
ski (*  1867);  gimnazynm  ukończył  w  Jindrzy- 
ohowym  Hradcu,  później  uczęszczał  do  Akademii 
sztuk  pięknych  w  Wiednia,  ale  wkrótce  wstąpił 
do  nniwersytoto  w  Pradze,  gdaie  ukończył  wy- 
dział filologiczny,  doktoryzował  się  w  r.  1894. 
Obecnie  jest  assystontom  artystyczne -przemysło- 
wego muzeum  w  Pradze.  J.  znany  jest  jako  autor 
licznych  prac  a  zakresu  malarstwa  i  rzeźbiarstwa, 
jak  np.  ,Bomantiokń  perioda  ćeskóho  malifstri* 
(w  .KTŚtach'*  1896),  „Ruben  a  jeho  praSskń 
śkola  malirskń"  (w  „Rozhledach'  1896).  ,Notó 
prispÓYky  k  ilTotopisi^m  deskych  sochahi"  (No- 
we przyczynili  do  tyoioryaów  rzeźbiarzy  cze- 
skich, w  ,Vytvamika»  1897)  i  t.  d. 

Jiron,  miasto  w  rzeczypospolitej  Kolumbii, 
w  stanie  Santander,  w  departamencie  de  Seto, 
770  m.  nad  poziomem  mona  położone,  nad  ra. 
de  Ore»  prawym  dopływem  rz.  Sogomoso,  wpa- 
dającej do  n.  Św.  Magdaleny.  Okolica  słynie 
z  uprawy  tytonia,  hodowli  bydła  i  kopalni  złota. 
J.  stanowi  watny  punkt  handlowy  na  płody  rol- 
ne, ma  urządzenia  do  przemywania  piasków  zło- 
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todajnych,  dnie  ziUtłady  wyrabiąjące  kapelusze 
słomkowe  i  liczy  (1861)  12  600  m-eów.  Miasto 
założone  w  1631  roka. 

Jir07eo,  ob.  Gyrowetz  Adalbert. 

Jirsik  Jan  Waleryam,  biaknp  czeski  (* 
1798 — f  1888),  po  nkońofeniu  nniwersytotu  pra- 
skiego wstąpił  do  stonu  duchownego  i  w  r.  1820 
otrzymał  święcenia  kapłańskie,  poozem  był  pro- 
bofizcsem  w  różnych  miejscowościach  Czech,  na- 
konieo  w  r.  1846  został  kanonikiem  kapituły 
praskiej  i  fcasnodaieją  przy  kościele  św.  Wita. 
W  r.  1861  został  biskupem  w  Badziejowicach, 
gdzie  zasłużył  się  dobrze  sprawie  narodowej 
przez  założenie  gimnazym  czeskiego  (1868  r.) 
i  instytato  głuchoniemych  (1871).  Obrany  na  posła 
do  sejmu,  a  następnie  do  rady  państwa  (1861), 
stał  wytrwale  po  stronie  opozycyoniatów  cze- 
skich, czem  zyskał  sobie  wielką  popularność 
w  narodzie.  J.  znany  jest  oprócz  tego  jako  autor 
kilku  dzieł  religijnych,  jak  np.  ,PopnlarDi  do- 
gmatika*  (wyd.  4-e  w  r.  1866),  .SmiSenń  man- 
SelslTi"  (Małżeństwa  mieszane).  „Kńzńoi  navSec- 
ky  neddie  a  svńtky  celóho  roku"  (wyd.  8>e  w  r. 
1892)  i  t.  d.  Prócz  tego  przez  pewien  czas  był 
redaktorem  aĆasopisu  pro  katoliokó  daohovea- 
stwo", 

JivaroB,  plemię  czerwouoskóre  w  Ameryce 
południowej,  słynące  także  pod  nazwą  J  e  b  a  r  o  s, 
Jevaros  i  nawet  Civaros.  Zamieszkuje  do- 
liny pasma  Kordyliersklego,  tam,  skąd  wypływa- 
ją dopływy  Amasonki.  Jest  to  szozep  wojowni- 
czy, znany  ze  swojej  umiejętności  preparowania 
głów  zabitych  wrogów;  głowa  jest  suszona,  wło- 
sy bywają  na  niej  pozostawiane.  Nazwa  spra- 
wia, iż  Jiwardw  mieszają  z  plemieniem  Jeberos 
czyli  Japaros,  około  16000  głów,  zamieszkują- 
górne  porzecae  Amazonki  pomiędzy  rzeka- 
mi  Pastaza  i  Napo,  oraz  wzdłuż  Haranonu  (gór- 
nej  Amazonki)  od  uśoia  Zamory  do  uścia  More- 
ny. Są  to  szczepy  nieokreślonego  powinowactwa 
lingwistycznego,  mało  zbadane.  ^-  ^■ 

JizbloU  Paweł  z  Jiabicy,  poeta  czeski 
(*  1683  — t  1608),  ksati^oił  się  w  Niemcaeoh, 
poczem  długo  podróżował  i  zwiedził  HoUandyę 
i  różne  miasta  niemieckie,  w  których  obcował 
z  najwybitniejszymi  uczonymi,  dzięki  czemu 
znacsnie  rozszerzył  zakres  swych  wiadomości 
naukowych.  Jako  szesnastoletni  młodsienieo  dał 
się  już  poznać  ogółowi  czeskiemu  pierwszym 
utworem  swym  religijnym  p.  t.  „Carmen  heroi- 
cum  de  nativitete  Immanuelis  et  SaWatorls  Do- 
mini nostri  lesu  Christł'  (r.  1498).  Wszystkie 
późniejsze  utwory  swoje  pisywał  także  tylko 
w  języku  łacińskim,  którym  władał  wybornie. 
Będąc  za  granicą,  ogłosił  drukiem  dwa  zbiory  epi- 
gramatów: .Periculorum  poeticomm  partes  tres" 
(Wittomberga  1602)  i  „Schediasmatum  farrago 
noTa'  (Iiejda  1602),  w  których  uwielbił  wszyst- 
ko, co  obce,  a  natomiast  ganił  i  ośmieszał  kraj 
własny,  rzucąjąc  się  przytem  w  sposób  bardao 
zgryźliwy  na  swych  ziomków,  zwłaszcza  profe- 
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80TÓW  Akademii  praskiej.  Skutkiem  tego  miał 
wiela  nieprzyjaciół  w  ojczyźnie.  Opróca  powyA- 
Bzyoh  utworów  napisał  jeezoze  dwa  obszerniej- 
8ge:  ,Cunae  lesu  Chisti'  i  .Ignltabulum  pro  bel- 
lo  contra  TurcaB  suacipiendo  et  oonfioiendo*  (obie 
dmkowane  w  r.  1605).  Zginął  śmiercią  gwał- 
towną, zamordowany  przez  swego  ryw^  w  mieas- 
kaniu  kochanej  przez  siebie  kobiety.  ^* 

Joab,  imlQ  wodza  izraelskiego.  J,  był  sio- 
atrieńcem  króla  Dawida  i  pomagał  mu  do  sdo- 
bycia  tronu  izrnelakiego  po  śmierci  Saula>  saoie- 
gólnie  zaś  odznaczył  się  przy  zdobyciu  miasta 
Jebus  (starożytna  nazwa  Jerozolimy)  i  został  za  to 
zamianowany  najstarszym  wodzem.  Dalej  J.  pro- 
wadzi z  powodzeniem  wojny  przeciw  Amonitom, 
Syryjczykom  1  Idumejczykom,  i  zdobywa  ich  kra- 
je. Przy  powstaniu  Absalona  przeciw  własnemu 
ojcu  J.  z  zaparciem  się  docbowuje  wierności 
swemu  królowi,  tłumi  powstanie  i,  nie  zwala- 
jąc na  rozkaz  Dawida,  zabija  Absalona.  Pod  ko- 
niec lyeia  Dawida  J.  staje  po  stronie  syna  jego, 
Adoniasza,  który  chce  objąó  tron,  pomimo  ie 
Dawid  przeznaczył  go  Salomonowi.  Na  łożu 
śmierci  Dawid  każe  Salomonowi  nie  pozwolić  na 
to,  „aby  zeszła  sędaiwość  Joaba  w  pokoju  do 
grobu",  a  to  dlatego,  &e  zamordował  podstępem 
dwóch  hetmanów  wojsk  izraelskich,  Abnera.  wo- 
dza Saula,  a  potem  własnego  krewnego,  Amazę, 
i  przelał  krew  wojenną  w  czasie  pokoju.  J.  tei 
zostaje  sabitym,  na  wyraźny  rozkaz  Salomona, 
przes  Banajasa,  syua  Jojady,  i  pochowanym 
w  swoim  domu  na  pustyni.  °' 

Joachaz,  imię  dwóch  królów  biblijoyofa:  1) 
J.,  syn  Jehu,  był  królem  izraelskim  i  panował 
przez  lat  17,  tj.  około  roku  856—839  prz.Chr. 
Cbociat  był  królem  mężnym,  to  jednakże  1  aa 
jego  rządów,  również  jak  aa  rządów  jego  ojca 
(ob.  Jehu),  kraj  srodze  cierpiał  od  ciągłych  na- 
padów Syryjczyków  i  dopiero  synowi,  Joasowi 
(ob.),  a  bardziej  jeszcze  jego  wnukowi,  Jero- 
boamowi  II  (ob.),  udało  się  ich  siłę  sknisayć. — 
2)  J.,  syn  Joziasza,  król  judejski.  Gdy  ojciec 
jego  poległ  na  polu  bitwy  w  wojnie  przeciw  kró- 
lowi egipskiemu,  Faraonowi  Neohao,  w  r.  609 
prz.  Ctar.  (ob.  Joaiasa),  naówozas  lud  wyniósł 
na  tron  judejski  młodssego  J-a,  prawdopodobnie 
dlatego,  że  się  odznaczał  walecznością.  Po  tray- 
mlesięcznem  atoli  panowaniu  J.  został  adetronl- 
zowanym  przez  tegoż  Nechao,  okutym  w  kajda- 
ny i  wywiezionym  do  £giptu,  gdzie  też  umarł. 
Prorok  Jeremiasz  (roadź.  XXn,  11)  nazywa  imię 
tego  króla  judejskiego  Sellumem,  które,  o  ile 
się  zdaje,  było  pierwotnem  jego  imieniem,  lecz 
które  młody  ten  monarcha  pray  objęciu  władzy 
zmienił  na  J-a.  ^  ®'  ^■ 

Joachim  Św.,  mąż  św.  Anny  i  ojciec  N.  M. 
Panny.  Szczegóły  o  jego  życiu  posiadamy  z  apo- 
kryficznej ewangielii  Jakóba,  znanej  jnż  w  pierw- 
szych wiekach  Kościoła.  Zdaje  się,  iż  co  w  niej 
powiedziano  o  św.  J  ie,  można  bez  obawy  prsy- 
jąó  aa  antentycane,  ponieważ  pisarze  wzmian- 


kowanego apokryfu,  dla  nadania  poaom  prawdy 
aawartym  tam  błędom  gnostyckim,  postać 
naówcaas  między  chraeścianami  głośną  ohdeli 
praedstawió  tak,  jak  była  naaa.  Nie  mJeU 
sresitą  żadnego  widocanego  interesu  w  nayila- 
nin  Biczegółów  życia  ojca  Bogarodaioy.  Podług 
owych  podań,  powtarzanych  też  i  przea  Ojców 
Kościoła,  J.  był  mężem  prawym  i  pobożnym, 
pilnie  i  sumiennie  spełniającym  wszystkie  pne- 
pisy  Starego  Zakonu.  *  Małżeiistwo  jego  %  Anną 
było  besdsietne,  co  u  Żydów  aobodsiło  aa  sro- 
motę  i  znak  niebłogosławieiiBtwa  Bożego  i  stało 
się  źródłem  wielu  upokorzeń  dla  świętych  mał- 
żonków. Na  gorące  prośby  Pan  Bóg  wreaaoie 
obdarzył  ich  dziecięciem,  a  była  niem  N.  Ifarya 
Panna.  Cseśó  św.  J-a  na  Wsetiodaie  jest  bardso 
dawną,  na  Zachodzie  datuje  się  od  XII  wieku. 
Papież  Urban  VIII  na  jego  święto  wyanaoaył 
niedzielę  po  uroczyBtości  Wniębowsięcia  N.  M.  P. 
W  kalendarzu  kościelnym  u  nas  ma  tytał  Opie- 
kuna (proteotor  R.  P.)  kraju,  a  pamiątkę  jego 
obchodzi  się  w  niedzielę  po  oktawie  Wniebo- 
wzięcia N.  M.  P.  Relikwie  św.  J*a  mają  się 
znajdować  w  Kolonii  i  niektórych  innych  miej- 
seowościaob.  Malują  go  w  postaci  starca,  nie- 
kiedy a  diieoięoiem  Maryą,  trzymającego  kosi 
z  gołębiami,  ofiarą  składaną  przezeń  w  świątyni 
jerozoUmskiej.— ,Eoo.  Kośo."  t.  IX.       WŁ  Kr. 

Joachim  da  Tloros,  błogosławiony,  opat  cy- 
stersów, założyciel  agromadsenla  floraceńafciego 
(*  około  1140  — ł  1202  r.).    Pochodsił  a  Kalsp 
bryi.    Podróż  do  Ziemi  Św.,  ćwiczenia  duchow- 
ne, które  tam  odbył,  skłoniły  go  do  porzucenia 
świata  i  zamknięcia  Bię  w  klasztorze.  Wstąpił 
do  cystersów  w  Coraazo  i  w  krótkim  czasie  ao- 
stał  opatem.    Obowiąsld  swienobnika  klasstora 
przeszkadzały  mu  w  umiłowanych  badaniach  egze- 
getycznyoh;  Klemens  III  pozwolił  mu  złożyć  go- 
duośó,  nawet  opuścić  klasztor.  Korzystając  a  te- 
go, J.  osiedlił  się  na  pustyni,  zwanej  Flora,  i  tam 
pracował  nad  naukami  biblijnemi.   Sława  jego 
ściągnęła  wieln  uczniów,  powstf^o  więc  nowe 
zgromadzenie,  dla  którego  J.  napieał  ustawę,  a  Ce- 
lestyn ni  dał  potwierdzenie.   Świętobliwość  ży- 
cia zapewniła  mu  wielką  powagę,  wśród  świec- 
kich i  duchownych,  choć  z  drugiej  strony  ostre 
upomnienia  w  słowach  i  pismach,  tak  duchow- 
nych, wprowadzających  do  Kościoła  abytek  i  roa- 
luźttienie  dyscypliny,  jak  i  świeckich,  targających 
kościelne  prawa,   wzbudziły  wielu  mu  nieohęt- 
nyoh.    Niechęć  wzrastała,  a  szukając  sposobów 
pomsacaenia  się,  przetrząsała  jego  prace  i  wnet 
obwołała  go  heretykiem.    Tem  łatwiejsae  to  by- 
ło, że  J.,  pogrążony  w  mistyoyimie,  często  pi- 
sywał raeozy,  które,  przyjmowane  dosłownie,  me* 
gły  być  uważane  aa  heretyckie.    Tak  np.  Jego 
podział  dziejów  na  epoki:  Ojca  (5t.  Test.),  Syna 
(Nowy  Test.)  i  Dncha,  i  wyniesienie  tego  ostat- 
niego okresu  przyszłości  nad  inne,  przedstawia- 
nie go  jako  królestwo  miłości,  dido  powód  do 
oskarżenia  jnż-to  o  Chiliaam,  Jnż-to  o  hereiyę  gło- 
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sfenla  apadkn  Koddola  i  powstania  kiedyś  no- 
wego.— SsoBegóInieJ  po  śmierci  J-'a(1202)prxyoze- 
piaoo  do  imienia  jego  wiele  fałssu  i  oszczerstw, 
tembardiiej  te,  ponieważ  uwaiano  go  sa  traf- 
nie pnepowiadą}ąoego  przyszłe  wypadki,  rozmai- 
ol  niepowołani  prorocy  jego  imieniem  zaopatry- 
wali swoje  elaknbracye.  J.  pozostawił:  Komen- 
tarze do  Apokalipsy,  Izajasza,  Jeremiasza;  ,De 
Concordia  Vet.  et  Novi  Test.";  .Psalterlom  decem 
cbordamm";  Listy  i  inne  drobne  pisma.  —  Por. 
.Eocyk.  Kośó."  ^ 

Joachim  (Joakim),  przedostatni  patryarcha 
rossyjski  (*  1620— t  1690  r.),  pochodził  z  rodu 
Bslaobeckiego  Sawlrtowów.  Słntył  pierwotnie 
w  wojska,  s  którego  b1q  awolniwaiy  w  r.  1655, 
wstąpił  do  klasztOTO.  R.  1664  aostał  arohiman- 
drytą  Czadowego  monasteru  w  Moskwie,  oo  ma 
dało  sposobność  do  zabrania  ścisłych  stosunków 
s  dworem  Aleksego  Michajłowioza  i  otworzyło 
przed  nim  watną  karyerQ  duchowny:  w  r.  1672 
został  metropolitą  nowogrodzkim,  a  1674  —  pa- 
tryarohą.  Za  jego  rządów  odbyło  się  kilka  sy- 
nodów cerkiewnych,  na  których  osoby  duchowne 
wyjęto  a  pod  jnryzdykoyi  świeckiej  (1675),  usta- 
nowiono ogólną  normę  danin  i  opłat  cerkiewnych 
(1667)  i  asnano  koniecznosó  spółdaiałania  wła- 
dzy państwowej  i  dachowną  przeciw  roskołowi. 
W  tym  czasie  pojawili  się  w  Moskwie  jezuici 
i  powstał  spór  o  chwilę,  w  której  przy  konse- 
kraoyi  odbywa  aię  tranBsabstancyacya  (grec.  {u- 
TooaiflUKc),  t.  J.  praeiatocienie  chleba  i  wina  w  da- 
ło i  krew  Chrystusa  Pana.  J.  zwrócił  się  do 
patryarchów  wsoboduich  z  prośbą  o  pisma,  trak- 
tujące o  tym  przedmiocie,  a  gdy  w  r.  1689  z  po- 
wodu tego  spora  wybaohły  Babarzenia  w  Mo- 
skwie, wymógł  u  riąda,  te  Hiedwiediew,  który 
był  nknut  spisek  na  jego  Sycie,  został  skazany, 
a  jenuici  wypędzeni.  R.  1G90  nowy  synod  nau- 
kę katolicką  o  przeistoceniu  odrzucił.  —  Dzięki 
jego  zabiegom  metropolię  kijowską  przyłączono 
do  patryarohata  moskiewskiego.  J.  wydał  kilka 
dzieł  przeciwko  roskolnikom,  a  mianowicie:  .Iz- 
wieszczenije  o  ozndie*  (Moskwa  1677);  .Poucze- 
nije  ko  wsiem  prawosławnym  christijanam* 
(1682);  osobliwie  zaś  .Uwiek  duchownyj"  (t-ie 
1682,  1768  i  1791).  awaiany  dotychczas  za  naj- 
lepsze dzieło  polemiczne  w  tym  przedmiocie. 
Siiektórzy  przypisują  je  arcybiskupowi  ohołmo- 
gorskiemu,  Atanazemu.  Za  rządów  J-a  opraco- 
wano i  wydano  niektóre  księgi  liturgiczne:  ,Sze- 
stoduiew"  (1678);  „Trebnik"  (1680);  „Psaltir" 
(1660);  .Minieja  obascaaja*  (1681);  .Tipikou* 
(1682)  i  inne.  —  (Por.  Barsukow  .Wsierossijskij 
patriarch  Sawiełow"  Petersburg  1890).  k. 

Joachim  I,  z  przydomkiem  Kestor,  elektor 
Brandenburski  (*  1484  —  f  1536  w  Stenda- 
la),  syn  elektora,  Jana  Cyoerona;  objął  po  nim 
rządy  w  1499;  przez  krwawe  egzekucye  ryce- 
rzy-rozbójników  poskromił  prawo  pięści  w  swoich 
krajach  i  przyczynił  się  do  podniesienia  dobro- 
byta  miast  i  do  odlywieoia  situk  i  aaak.  W  1606 


r.  załoiył  wsseohaioę  we  Frankfurcie  n/O.,  w  r. 
1616  ustanowił  sąd  najwyższy  (Kammergericht); 
w  1627  wydał  ^Constitutio  Joachimica",  która 
do  ostatnich  czasów  w  niektórych  częściach 
Marchii  regulowała  sprawy  spadkowe  i  familij- 
ne. W  r.  1519  starał  się  besowoonie  o  koronę 
cesarską.  Względem  Reformaoyi  ile  był  uspo- 
sobiony; na  sejmie  w  Wormacyi  (1521)  starał 
się  skłottió  Lutra  do  odwołania,  w  rokn  1530 
w  Augsbnrga  występował  wrogo  praeciwko  ksią- 
tętom  protestanoUm.  Żona  jego,  Elibieta  DaA- 
ska,  która  w  r.  1528  przeszła  na  wiarę  luter- 
ską,  musiała  przed  jego  gniewem  uciekać  do 
Saksonii.  Po  śmierci  ostatniego  hrabiego  jRupina 
(1 524)  przyłączył  siemię  tę  do  Harohii.  W  r. 
1529  uzyskał  nznanie  swego  prawa  dziedsicze- 
nia  względem  Pomorza.  —  Por.  v.  Buttlar  „Der 
Kampf  Joachims  I  Ton  Brandenburg  gegen  den 
Adel  seiues  Łandes*  (Dresno  1889). 

Joaollim  U,  z  przydomkiem  Hektor,  syn 
poprzedzającego  [*  1505— t  1571).  W  r.  1522 
walczył  z  Turkami;  w  1535  objął  po  ojcu  rzą- 
dy Marchii  Starej  i  Środkowej;  brat  zaś  jego, 
Jan,  otrzymał  Nową  Marchię.  W  1689  r.  sa- 
prowadził  w  kraju  swoim  Beformacyę;  w  obro- 
nie jej  nie  występował  jedoak  energicznie,  ani 
podczas  wojny  Szmalkaldzkiej,  ani  pćżuiej.  Jego 
gorliwość  religijna  nie  była  wielka,  dbał  głów- 
nie o  pokój.  Cesarzowi  Karolowi  V  był  wierny 
i  w  roka  1542  dowodził  wojakami  niemieo- 
klemi  prseoiwko  Tarkom,  ale  bez  powodzenia. 
W  1569  r.  wyrobił  sobie  ekspektatywę  na  Pru- 
sy. Jego  zamiłowanie  przepychu,  usposobienie 
rozrzutne,  stosunki  z  piękną  Anną  Sydow  i  a  lich- 
wiarzem żydowskim,  Łippoldemf  wpłynęły  zgub- 
nie na  finanse  kraju.  W  r.  1889  wystawiono 
mu  pomnik  w  Szpandawie. 

Joachim  Fryderyk  (*  1646— t  1608),  w  r. 
1658  został  biskupem  brandenburskim,  w  156S 
administratorem  w  Magdeburgu.  Od  roku  1567 
rezydował  w  Halli;  w  1570  ożenił  się.  W  roku 
1698  objął  rządy  elektorstwa  Brandenburskiego 
po  śmierci  ojca,  Jana  Jerzego.  Skasował  testa- 
ment ojoa,  wedłag  którego  Marchia  uległa  po- 
działowi, i  podzielił  w  r.  1598  księstwa  Fran- 
końskie, Ansbach  i  Bayreuth,  pomiędey  swych 
młodszych  braci,  Krystyaua  i  Joachima  Ernesta. 
Zawdzięcza  mu  powstanie  jedno  z  gimaazyów 
w  Berlinie  (D.  Joaehimsthalsuhe  G.). 

Joachim  Unrat,    król  neapolitański ,  ob. 
Murat. 

Joachim  Jerzy  (Bhetious),  astronom  i  ma- 
tematyk szwajcarski,  ob.  Retyk. 

Joachim  Wilhelm  (*  r.  1811  w  Presbar- 
gu — t  w  Peszcie  d.  17  września  r.  1858),  le- 
karz węgierski,  balneolog  zasłużony.  Nauki  sa- 
wodowe  ukończył  w  Peszcie,  gdzie  w  r.  183b 
dyplom  doktorski  otrzymał;  następnie  kształci^ 
się  dalej  jeszcze  w  klinikach  wiedeńskich,  pocze^j^ 
wstąpił  do  e^ihy  wojskowej  jako  lekarz;  w  tyu^ 
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chaiakterae  był  oiynny  we  Włoszech  i  w  Dalma- 
oyi.  Pontaomaiiy  Błuihą,  sająt  się  wykouawstwem 
lekaiakiem  w  Sarv&rse;  w  r.  1847  sostał  fisy* 
kiem  komitatu  waszwarakiego;  stanowisko  to  po- 
rzucił w  r.  1853  i  przeniósł  aię  do  Pesitn,  gdzie 
już  przebywał  do  śmierci.  Ojcsyinie  swej  przy- 
słujbyt  się  jako  badacz  sumienny  balneologii  kra- 
jowej; napisów  prac  jego  z  zakresu  tego,  pisa- 
nych po  węgiersku,  nie  przytaczamy.— Por.  v. 
Wurzbaoh  ^Biogr.  Lez.  dea  Kaiserthumos  Oe- 
sterreich"  (T.  X  str.  220).  j.  p. 

Joachim  Józef  (*  28  ozerwoa  1831  r.  w  Kit- 
ae,  na  Węgrzech  pod  Presbnrglem),  sławny  vir- 
tuos  na  skrzypcach.  Od  wczesnego  dzieciństwa 
objawiał  tak  wielkie  uzdolnienie  do  gry  skrzyp- 
cowej, ie  to  skłoniło  rodziców  J-a  do  powierze- 
nia go  opiece  nauczyciela  fachowego.  Wybór 
padł  Bsczęóliwie  na  znakomitego  pedagoga,  Sta- 
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nisława  Serwacsyńsklego,  rodem  z  Lublina,  nau- 
czyciela H.  Wieniawskiego,  Friemana  i  wielu  in- 
nych, zajmującego  podówczas  posadę  koncert- 
mistrza teatru  pesateńsklego.  Pod  troskliwą  opie- 
ką saakomitego  nauczyciela  talent  dsieoka  .cu- 
downego"' rozwicął  się  tak  ssybko  i  bujnie,  2e 
już  w  siódmym  roku  swego  £yoia  mógł  J.  wy- 
stąpić w  koncercie  publicznym.  Pierwszy  ów 
występ  odbył  się  w  Peszcie,  7  marca  1839  r.; 
od  tej  też  daty  biografowie  J-a  liczą  lata  jego 
działalności  artystycznej.  Po  tym  pierwszym 
tryumfie  publicznym  J.  wstąpił  do  konserwa 
toryum  wiedeńskiego,  w  którem  przez  pięó  lat, 
kształcił  się  w  grze  na  skrzypcach,  pod  kierun- 
kiem Józefa  Bohma.  W  dwunastym  roku  życia, 
po  występie  w  Lipsku  w  koncercie  Yiardot- 
Garcii,  a  następnie  w  miejscowym  .Gewandhau- 
zie",  J.  został  już  nznany  przez  krytykę  za  naj- 
pierwBiego  ze  skrzypków  ówczesnych.  Zdanie 


krytyki  wzmocniło  znakomicie  świetne  zwycię- 
stwo J-ma,  jakie  odniósł  następnie  na  turnieju 
artystycznym  w  Lipsku,   nad  słynnymi  skrzyp- 
kami: Bazzinim,  Enutem  i  DaTidem,  a  którymi 
grał   koncert    .na  citery  skrzypce*  Maurera 
(w  tymże  samym  koncercie  zwyciężył  w  Wie- 
dniu, w  pierwszym  roku  pobytu  w  konserwa- 
toryum,  trzech  rywali,  równie  jak  on  j^dzieci  cn- 
downych":  Simona,  oraz  Józefa  i  Jerz^o  Eellmes- 
bergerów).    Obrawszy  Lipsk  za  swą  siediib^ 
stałą,  J.  przedsiębrał  stąd  częste  wyoieozkl  ar- 
tystyczne, po  Niemczech  i  Anglii.    W  1849  r. 
otrzymał  miejsce  koncertmistrza  w  Weimarse; 
bawił  ta  jednakże  krótko,  nie  mógł  bowiem  po- 
godzió  się  i  nowym  kierunkiem  muzyki  ,nowo- 
niemieckiej*  1  s  jej  głównym  przedstawicielem 
w  tern  mieście,  Lisztem.  Z  tego  powodu  w  1853  r. 
opuścił  Weimar  i  przeniósł  się  do  Hanaoweru, 
gdzie  mu  ofiarowano  miejsce  koncertmistrza  w  or- 
kiestrze królewskiej  i  tytnł  skrzypka  nadworne- 
go.   Po  upadku  Hannowem  w  1866  r.  J.  prze- 
niósł się  do  Berlina,  na  stanowisko  dyrektora 
Stikoły  głównej  muzycznej.    Jako  wirtuoz  J.  po- 
siada wszystkie  warunki,  jaldoh  domaga  się  mu- 
zyka od  swego  wykonawcy,  iwłaszoia  też  kia- 
sycana:  ton  olbnymi,  pełny  w  bnmienin,  okrą- 
gły i  równy,   spokój  w  grze  iście  olimpijski, 
nadzwyoiajoą  powagę,  szlachetność  frazowania 
zdań  muzycznych,  dokładność  w  subtelnem  uwy- 
datnianiu szczegółów  kompoiyoyi,  nieskasitdnoAó 
intonaoyl,  gruntowną  znajomość  oech  charakte- 
ryzujących różne  szkoły  i  style  muzyczne,  wiel- 
ką sprawność  palców  i  nieporównane  prowadie- 
nie  smyczka.    W  każdym  jednak  rasie  wielkońd 
talentu  J.  tam  się  głównie  ujawnia,  gdzie  idne 
o  zwalczanie  trudności  metyle  technicznych,  Ue 
ściśle  muzycznych,  stylowych     W  technice  mo- 
że go  przewyższyć  ten  i  ów  z  wirtuo?.ów  pierw- 
szorzędnych; jeżeji  jednak   idzio  o  dokładność 
w  odtworzaniu  ducha  danej  kompozycji,  uwydat- 
nienie właściwości  stylol^h  i  wyraiu  atwon» 
zwłaszcza  w  klasycznych  dziełach:  Bacha,  Tat- 
tiniego,  Bodego,  Yiottego,   Bpohra^  BestlioveiKa< 
lub  Mendelssohna,  J.  nigdy  nie  ssalaił  rywala, 
równie  i  jako  kwarteoista  uleporównasy.  Stąd 
też.  gdy  więksaośó  sławaych  wirtuozów  awykla 
oddziaływać  na  szerokie  koła  publiczności,  «»• 
tuzyazmuje  przede  wszystkie  m   muxyhów  fm«lw> 
wyoh,  krytyków  a  powi>łiiuia  i  wogóle  wasyab- 
kich  poważnych  przedstawicieli  muzyki  tw^nMN| 
lab  wykonawczej.    Jako  kompozytor  Ji.  wylil-' 
nego  stanowiska  wywalozyć  sobie  pie  adotał. 
Z  jego  prac  w  tym  kieniuku,  areeitą  aieiios^ 
nych,   pierwsze  miejsce   zajmuje  zręczny  układ 
pieśni  węgierskich  Brahmsa  iia  skrzypce  a  t»- 
warzysieniem  fortepianu,  oras  koncert  .węgierą 
ski*  i  waryaeye  E-mol,  b  orkiestrą;  d^a  imm. 
koncerty:  G-mol  1  G-dnr,  sześć  iitw<ni6w  sfenty]^ 
cowych,  oraz  uwertury:  ^Hamlet",  .DemuataiaB^i 
«Dem  Andenken  Kieists'  i  kilka  innyah,  niew:  " 
kiem  cieszyły  się  powMteitflMit  |ftko  ihdóhk. 
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wprawdzie  ataranaie  opracowane,  ale  mało  ory- 
ginalne, wiórowane  przewaftnle  na  muzyce  Sotiu- 
manna.  ^ 

JoaoUm  Józef,  ludowy  piearz  szwajcarski 
(*  4  kwietnia  1885  w  Kestenholz,  w  kant.  Solo- 
thurn).  J.  Jest  aamoukiem:  szkółka  ludowa  i  rocz- 
ny pobyt  w  romańskiej  Sswajcaryi  iłotyły  się 
jedynie  na  oałe  jego  wykształcenie.  Po  raz 
pierwszy  wystąpił  w  literaturze  w  roku  1881 
powiastką  .Ein  Erntetag*,  wziętą  a  jtyoia  wiej- 
skiego. Po  niej  napisał  oafy  szerec  powiastek 
lądowych  w  dyałekcie  solnrskim.  Z  więkssyoti 
powieści  i  romansów  J-a,  drukowanych  począt- 
kowo w  niemieckich  czasopismach  szwajcarskich, 
zasługują  na  uwagę:  »Adam  Zeltner*;  .Aaz 
Berg  und  Thał";  „Glyms  auf  der  Hfita"  (Ziloyoh 
1886);  „Die  Oesohiohten  der  SchnlbaBe"  (Frauen- 
feld  1688);  .Lonny,  die  Heimatlose*  (Bazylea 
1889);  ,Die  Brflder"  (t-*e  1891,  2  t.);  .Erzwun- 
gene  Saohen*  (t-2e  1890);  „Flłnfzig  Jahre  auf 
dem  Erienhofe*  (t-fte  1891);  ,Der  Sonnhalden- 
bauer*  (t-te  1892);  .Der  HleBchegghanB"  (t-fte 
1898).  Wszystkie  one  przyjęte  zostały  z  nale- 
iytem  uznaniem  za  swoją  poczciwą  tendenoyę 
i  poetyckie  przedstawienie  realnego  <yc!a. 

Joaohim  Amalia,  a  domu  Weiss,  a  właści- 
wie Schneeweise  (*  10  maja  1889  r.  Marburgu, 
w  Styryi— +  8  lutego  1899  r.  w  Berlinie),  słyn- 
na śpiewaczka  estradowa.  Karyerg  śpiewaczą 
rospooieła  na  soenie  teatru  wiedeńskiego,  na- 
stępnie występowała  w  Hannowerie.  Tu  wyszła 
za  mąl,  za  sławnego  skrzypka  Józefa  Joachima 
(w  1863  r.),  poczem  na  żądanie  męta  zerwała 
ze  sceną.  W  dziewiętnaście  lat  póioiej,  w  1882 
roku,  rozstawszy  się  s  małłonkiem,  J.  wystąpi- 
ła kilkakrotnie  na  acenie.  następnie  saś  wyspe- 
oyalizowała  się  na  pieśniarkę  estradową  i  w  tym 
kierunku  ogromnej  dobiła  się  wziętości  i  sławy. 
Posiadała  wspaniały  głos  altowy,  obszerny  w  ska- 
li, silny  i  technioinie  wygładzony,  przytem  do- 
skonałą wymowę,  temperament  artya^ozay  i  nad- 
zwyczajne pocaneie  muzykalne.  a.  Pd. 

Joaohimsthal,  ob.  Jachimów. 

JoaohimBthal,  miasto  w  Pmsiecb,  w  regencyi 
Poczdamskiej,  w  obwodzie  Angermande,  c  19 
kim.  na  póło.  od  Eberswaldu,  między  jeziorami 
Werbellińskiem  i  Grymnickiem.  ma  pocztę,  tele- 
graf, gotycki  kościół  ewangielicki  pod  wezwa- 
niem Św.  Krayia,  zbudowany  w  1820  r.  według 
planów  Schinkela,  seminaryum  naaosyoielskie, 
kamieniołomy,  młyny,  tartaki  i  cegielnie,  prowa- 
dzi znaczny  handel  cementem  i  liczy  (1900  r.) 
ok.  2  500  m-ców.— Miasto  załoione  zostało  przez 
elektora  Joachima  Fryderyka,  który  nfundował 
tam  27  sierpnia  1608  r.  wytszą  szkołę  ksiąię- 
cą.  Po  zniszczeniu  szkoły  w  1636  r.  przez  woj- 
ska saskie  wielki  elektor  przeniósł  ją  do  Ber- 
lina i  w  1665  r.  zamienił  na  gimnazyum  Joaohims- 
thalskie;  d.  8  mąja  1880  r.  szkołę  tę  przenie- 
siono powtórnie  do  Denteoh  -  Wilmersdorfta  pod 
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Berlinem.  Ka  brzegu  jeziora  Grymnickiego  są 
ruiny  zamku  myśliwskiego,  w  którym  zawarty 
został  w  1529  r.  traktat  sukoessyjny  pomiędzy 
Brandenburgią  i  Pomeranią.  Wpoblllu  J-n  znaj- 
duje się  najbogatszy  w  Niemczech  zwierzyniec, 
Sohorffaeide,  z  królewskim  zamkiem  myśliwskim, 
HabertnsBtopk. 

Joaohimsthal  Ferdynad,  matematyk  nie- 
miecki (1818—1861),  profesor  matematyki  w  Bal- 
ii i  we  Wrocławiu,  zajmował  się  teoryą  powierz- 
chni, o  której  ogłosił  szereg  rozpraw,  głównie 
w  dzienniku  matematycznym  Grellege  (tomy  26, 
80,  82,  58,  54,  59).  Osobno  wydał  kars  geo- 
metryi  analitycznej  (Berlin  1852  roku)  1  zasady 
geometry!  analitycznej  (tamie  1863).  Pozostawił 
w  rękopisie  dzieło  p.  t.  „Anwendung  der  Diff. 
in  lotegr.-Recbnnng  anf  die  allgemeine  Theorie 
der  FJftcben  und  Linien  doppelter  Kr&mmung" 
które  wydano  po  dnUeroł  autora  w  Lipsku  roku 
1872,  a  następnie  po  raz  drugi  w  r.  1881.  ^- ^- 

Joanea  (Juaaes,  wym.  Chnanes)  Yicente, 
właóc.  Yicente  Juan  Macip.  malarz  hiszpański  (* 
około  1607  w  Fuen  de  la  Hignera — f  21  grud- 
nia 1579  w  Booairente);  o  ile  się  zdaje,  kształ- 
cił się  we  Włoszech  i  wzorował  na  Rafaelu,  po- 
czem osiadł  w  Walenoyi,  pracował  teft  i  w  in- 
nych. Do  kaidęj  pracy  kościelnej  miał  przygo- 
towywać się,  przyjmując  Najświętszy  Sakrament. 
Parafialny  kościół  w  Bocairente  posiada  jego 
ścienne  malowidła.  Wogóle  obrazy  J.,  głównie 
treści  religijnej,  odznaczają  się  przeważnie  wdzię- 
kiem i  dobrym  układem  szat  i  fałd.  W  kolory- 
cie naśladował  szkołę  rzymską,  jest  jednak  nie- 
co twardy  i  brunatny.  Z  dzieł  J-a  do  lepszych 
naleią:  Chrzest  Chrystusa  i  Święta  Rodzina  w  ka- 
tedrze Walenoyi,  tamże  w  kościele  św.  Mikołaja: 
Wiecerza  Pańska;  wkośo.  św.  Franciszka  .Chry- 
stus* przy  głównym  ołtarzu.  W  muzeum  Waleu- 
eyi  .Wniebowzięcie  Maryi".  W  muzeum  ma- 
dryckiem  —  d  malowideł  z  „Męczeństwa  św.  Ste- 
fana. 

Joann  (iwan.  Ja n),  imię  wielu  książąt 
i  monarchów  rossyjskich  (ob.  I.wan),  jako  tei 
świętych  i  duchownych.  Wymienimy  tu  najważ- 
niejszych: J.  Łestwicsnik,  błogosławiony, 
niewiadomego  poohodsenia  (f  ok.  600  r.).  Przy 
końcu  życia  swego  był  przeorem  klasztoru  ey- 
najskiego,  a  znany  jest  u  Słowian  jako  autor 
dzieła  .Lestwica  rajskaja"  (Drabina  rajska;  xX{' 
[lag  tou  napo&loou,  Soala  paradisi),  wydanego 
najpierw  po  łacinie  w  Wenecyi  r.  1681.  Za- 
wiera 80  biesiad  o  80-a  stopniach  postępu  du- 
chowego do  doskonałości.  Dzieło  to  byłe  napi- 
sane dla  zakonników  i  stało  się  dla  nich  nie- 
zbędnym podręcznikiem.  W  X  albo  XI  w.  prze- 
łożono je  w  Bulgaryi  na  język  słowiański,  a  w. 
XLV  drugi  przekład  wyszedł  w  Serbii  przy  po- 
mocy Jerzego  Brankowieza.  Oba  te  przekłady 
dostały  się  do  Rossyi,  gdzie  „Lestwioę*  po  raz 
pierwszy  wydano  w  Moskwie  r.  1647.  Metropo- 
lita, Filotensz  Leszczyński,  przerobił  ją  i  wydal 
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—  Joanna  Papieftyoa. 


p.  t  „Sibirskij  Leetwicznik".  Nowe  przekłady 
ogłosił  D.  M.  UljaninBkij  (Muakva  1786,  Peters- 
burg 1812  1  1817,  Kijów  1823);  najnowszy  wy- 
azedł  w  Moskwie  1892  r.  W  płómienniotwie 
starosłowlańskiem  było  jesiue  znane  J-a  « Po- 
ślini k  igumenu".  Zbiorowe  wydanie  pism  jego 
wyszło  p.  t.  „  Johannis  soholastici,  qal  vulgo 
Climas:  apellatur,  opera  omnia"  (Paryż  1633),  ^ 

Joann  Ifylsky,  ów.,  patron  narodn  biUgar- 
sUego  (f  946).  był  załoftyoielem  klaBitom  ryl- 
skiego i  odznaczył  się  aurowym  ftywotem  pustel- 
niczym. Relikwie  jego  s  klasztoru  rylskiego 
przewieziono  do  Sofii  za  panowania  cara  Piotra 
(927 —  967),  ale  Wggrzy  w  wojennej  wyprawie 
do  Bnigaryl  byli  je  stamtąd  zabrali,  i  dopiero 
oar  Izaak  wymógł  na  nich  zwrot  tej  świętości 
r.  1187.  Car  Asien,  opanowawszy  Sofię,  prze- 
wiózł szczątki  świętego  z  wielką  uroczystością 
do  Trnowa  (1195)  i  umieścił  tam  jako  rękojmię 
wmówionego  państwa  Bułgarskiego.  B.  1469 
zwłoki  Św.  J-a  przeniesiono  znów  do  klasztoru 
rylskiego.  Pamiątkę  jego  święcą  d,  16  sierpnia 
i  19  października.  W  piśmieuniotwie  znane  są 
tr»>  jego  żywoty.  b. 

JofUina  ŚWifia,  małtonka  Cbusy.  rządzcy  do- 
mn  Heroda  Antypaaa,  tetrarchy  Oallilei.  Owdo- 
wiawszy, nawrócona  przez  Jezusa  Chrystusa,  to- 
wnrzyszyła  mu  wszędzie,  pospołu  z  innemi  nie- 
wiastami. Nie  odstępowała  go  na  górze  Kałwa- 
ryi  i  przy  pogrzebie  jego.  Jedną  była  a  tych, 
które  przyniosły  do  grobu  wonne  neoiy,  a  im 
wtedy  ukazali  się  dwaj  mężowie  w  szatach  świe- 
tuych  i  rzekli:  ^Co  szukacie  tyjącego  między 
umarłymi?  Nie  masz  go  tu,  ale  watał*  (św.  Łuk., 
24,  10).  Kościół  obchodzi  pamiątkę  św.  J  y  d. 
24  maja. 

Joanna  FapieŻyca.  Znaną  jest  powszechnie 
bajka,  powtarzana  przez  niektórych  kronikarzy 
średniowiecznych,  a  zzeroko  rozgłoszona  przez 
protestanckich  pisarzy  XVI  wieku.  Treść  jej 
jest  następująca:  Nieznana  bliżej,  a  podobno 
I  Moguncyi,  czy  mole  nawet  a  Anglii  pocho- 
dząca, dziewczyna,  w  pierwszej  połowie  IX  wie- 
ku, udała  Bię  w  męskiem  przebraniu  do  Aten  na 
atudya  naukowe,  poozem,  oaiadłszy  na  stałe  w  Rzy- 
mie, zasłynęła  z  wielkiej  eradycyl  i  znakomi- 
tych zdolności  pedagogicznych.  Po  śmierci  pa- 
pieża Leona  IV  wybraną  została  na  jego  na- 
stępcę na  Stolicy  Apostolskiej  w  r.  855.  Pano- 
wanie jej  trwaó  miało  dwa  lata,  miesięcy  pięó 
i  dni  cztery.  W  owym  czasie  auzła  jakoby 
w  ciątę,  a  nie  przewidując  czasu  swego  rozwią- 
zania, w  uroczystej  proceasyi  ndała  się  z  Wa- 
tykanu do  Łateranu;  schwytana  w  drodze  nie- 
wieściemi  bólami,  między  Koloseum  a  bazyliką 
Św.  Klemensa,  wydała  na  świat  dziecię  i  zaraz 
potem  wyzionęła  ducha.  Od  owego  czasu  pa- 
pieże omijają  wzmiankowane  ulice.  Aby  zaś  na 
przyszłość  nic  podobnego  miejsca  mieć  nie  mo- 
gło, nowoobrany  papież  podczas  koronacyjnych 
ceremonij  miał  siadaó  na  krześle  mu-murowem 


(sedes  sterooraria),  mająoem  w  siedzeniu  otwór, 
iżby  assystująoy  dyakon  mógł  się  przeświadczyć 

0  płci  elekta.  Bajka  owa.  przez  długie  czasy 
nohodząoa  za  fakt  rzeczywisty,  nikogo  nie  goi^ 
szyła;  owaiem,  nawet  w  kazanlaoh  używano  jej 
niekiedy,  za  przykład  dla  prsestrogi.  Pierwszy 
Eneas  SilviUB  Piocolomini,  późniejszy  papież  Pius  n, 
powątpiewał  o  jej  prawdzie,  a  Inny  pisarz,  Ayen- 
tiuns,  ogłosił  ją  aa  fałsz  wierutny.  Za  nimi  possli 
autorowie  fcatoUccy:  Florlmond,  Stalenns,  Al- 
lacyusz,  Filip  Łabbó,  Bollandyści,  Blascns,  Jeny 
Scherer,  Smets,  Bianohi  Qiovini,  Dóllinger,  Bar- 
thćlemy  i  inni.  A  chociaż  protestanci  ukuli  z  niej 
broń  B^derozą  przeciwko  katolikom,  to  jednak 
bardziej  beistronni,  jak  Baanage,  Blondel.  Leib- 
niz, Pearson,  Dodwell,  Henmann,  Hosbeim, 
Schrock,  Neander,  Rankę,  Bayle.  nawet  sam 
Wolter,  uznali  za  bajkę  powieść  o  papieżycy. 
Że  jednak  i  dzisiaj  ignoranci  albo  ludzie  złej 
woli  raz  po  ras  Inbią  podawaó  pomienioną  plotkę 
za  fakt  historyczny,  nie  od  rzeczy  będzie  pray- 
toozyó  dowody  Btanowcao  przeczące  ich  twier- 
dzeniom. A  naprzód,  co  są  warte  podania  kro- 
nikarzy średniowiecznych,  którzy  nam  praekasali 
powyższe  o  Joannie  wiadomości?  Zwolenniey  ba- 
jeczki powołują  Bię  na  świadectwa  Anastazego 
Bibliotekarza  (ł  666),  Maryana  Szkota  (t  1086), 
SIgeberta  z  Gembloura  (t  1113)  i  Marcina  Pola- 
ka (t  1278).  Największą  doniosłość  miałoby  ze- 
znanie pierwszego^  jako  pisarza  współczesnego 

1  mieszkającego  w  samym  Rzymie,  a  więc  nao- 
cznego świadka.  Tymczasem  krytyka  historycz- 
na przyszła  do  wniosku,  że  późniejsze  rękopisy 
„Liber  Pontificalis"  Anastazego,  zawierają  wiele 
sprzeczności  1  są  pofałszowane,  a  Onufry  PaviBi 
widział  pięć  najdawniejszych  rękopisów  raecso- 
negc  dzieła,  w  żadnym  aaś  a  niob  nie  było 
wzmianki  o  papieżycy  w  tekście,  leca  tylko  na 
marginesach,  i  to  dodana  wyraźnie  inną,  póź- 
niejszą ręką,  oo  potem  następni  przepisywacse 
wciągnęli  do  samego  tekstu.  Skąd  wzięto  owe 
noty  marginesowe?  Prawdopodobnie  a  najbar- 
dziej rozpowszechnionej  w  średniowieczu  kroni- 
ki dominikanina  Marcina  Polaka,  którego  jednak 
również  za  autora  legendy  uważać  nie  moftna, 
gdyż  i  w  tym  raale  nąjdawnlejsze  rękopiay  nie 
zawierają  żadnej  o  Joannie  wzmianki^  a  egsem- 
plarze  późniejsze,  z  XIV  i  XV  wieku,  stopniowo, 
coraz  więcej  szczegółów  legendowych  przyta- 
czają, tak,  iż  można  wykazać,  jak  przei  lat  200 
każdy  przepisywacz  przydawał  nowe  okolicanoAci. 
Zupełnie  to  samo  powiedzieć  należy  o  najdaw- 
niejszych odpisach  kronik  Maryana  Szkota  i  SI- 
geberta z  Oemblours,  w  których  ani  śladu  le- 
gendy nie  spotykamy;  widoczna  przeto,  że  pói- 
niejsae,  tamże  znajdujące  zię,  opowieści  o  Joaa- 
nie  są  przez  kogo  innego  wtrącone,  raeoa  prosta, 
gołoBłownie,  bez  żadnych  dowodów  pozytywnych. 
Żadnego  również  poważniejszego  znaczenia  do- 
wodowego za  istnieniem  papieżycy  mieć  nie  mogą 
posągi,  które  niegdyś  znąjdowały  się  w  Rzymie, 
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Sienie  i  Bolonii,  mająoe  przedstawiad  J-q  papieżyoę. 
Naprzód  bowiem  nie  jest  rsecsą  pewną,  czy  one 
oznaosaly  tę,  o  której  mowa,  a  powtóre,  choóby 
i  tak  było,  mogłyby  wówcaag  dowodzió  jedynie 
istnienia  podania  o  papieiyoy,  a  bynajmniej 
nie  faktu  historycznego  iatnie'nla  sa^ 
mej  papieiycy.  Wreszcie  i .  wzmiankowane  po- 
wyżej krzesło  marmurowe  niczego  nie  prse- 
sądia.  Mabilłon  (Mnaeam  StaL  t.  I,  69;  t  II, 
121.211),  historyk  XVII  wiefcn,  pisae,  ftewidiiał 
w  Latenuiie  krzesło  z  białego  marmuru,  no- 
szące naswę  sedes  sfereoraria,  na  które  papiei 
podczas  obrzędu  koronacyjnego  siadał  i  saraa 
powstawał,  aby  flpiewane  wtedy  słowa  psalmn 
112:  Buaoitans  a  tarra  inopem  et  de  steroore 
erigens  pauperem  (podnoszący  z  ziemi  nędznego, 
a  s  gnoju  wywyAszająoy  nbogłego)  przypomina- 
ły nowemu  dostojnikowi  obowiązek  polćory,  wo- 
bec wielkiej  godnońoi,  do  jakiej  od  Boga  aoatał 
powołanym.  Pomienione  jednak  kneało  nie  mia- 
ło ftadnego  otworn  w  siedienln.  Miały  je  wpraw- 
dzie dwa  inne  krzesła  porfirowe,  przy  koronacyl 
równiei  niywane,  mianowicie  podozaa  wręczenia 
elektowi  klnozy  od  bazyliki  i  oddawania  ich  przeo- 
rowi, leoa  otwory  w  nioh  aą  tak  dawne  jak  i  sa- 
me kraesła  i  były  porobione  bynajmniej  nie 
skutkiem  przepisu  cerenyoniałn  koronacyjnego. 
Wsiystkie  owe  trzy  stolice,  prawdopodobnie  zna- 
lesione  w  Termaob  raymakidi,  apo&yttowaue  so- 
Btały  pódniej  przy  ceremoniach.  Jedynie  dla  wy- 
sokiej wartości  materyałn.  Ody  jednak  cere- 
moniał koronacyjny  dał  później  powód  do  nie- 
dorzecznych kommentarzy,  w  wiekn  XVI  zaniecha- 
no niywania  owych  krzeseł.  —  Z  powytsiego 
widać,  fte  rzekome  dowody,  na  istnienie  Joanny 
papieiycy,  są  mniej  niż  problematyczne.  Przy* 
patrzmy  się  teraz  danym  pozytywnym,  stanowczo 
zbijającym  omawianą  legendę.  Dzieje  Kościelne 
wyraźnie  mówią,  te  po  I;eonie  IV  bezpośrednio 
nastąpił  Benedykt  ni,  że  przeto  niema  miejsca 
na  Joanny,  nucącą  jiUcoby  panować  prseazło  dwa 
lata.  Twierdienie  to  opiera  się:  1)  na  świadec- 
twie wzmiankowanego  już  Anastazego  Bibliote- 
karza, który  w  „Liber  Pontifioalis'  powiada,  te 
po  śmierci  Leona  IV,  zaszłej  17  lipca  tj55  r., 
stolica  papieska  przez  16  dni  była  opróżniona, 
pocsem  zasiadł  na  niej  jednozgodnie  obrany  przez 
duchowieństwo  Benedykt  UL  Tak  samo  brzmi 
opowiadanie  Adona,  arcybiskupa  wienneńskiego, 
zapisane  w  jego  Kronice  (Perta  „Monumenta  Oer- 
maniae'  II,  822),  a  mające  tern  większą  wagę, 
że  sam  autor  znajdował  się  w  Rzymie  w  r.  866. 
Podobnież  Fooyusz,  Metrofanes  smymeński  i  Sty- 
lian  neooezarejski,  więc  Orecy  współcześni  mnie- 
manej papieżyoy,  wymieniigą  zawsze  Benedykta 
III  jako  beapośredniego  następcę  Leona  IV,  a  bez- 
wątpienia  nie  laniechaliby  okazyi  uczynienia  je- 
dnego więcej  zarzutu  Stolicy  Apostolsldej.  Zresz- 
tą wszyscy  kronikarze  drogiej  połowy  w.  IX,  za- 
równo jak  i  żyjący  w  wieka  X  i  XI,  nic  o  Joannie 
nie  wiedaą.   2)  Znany  w  hlatoryl  kościelnej  Hink- 
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mar,  arcybiskup  z  Rheims,  w  liście  do  Mikołaja 
I  papieża  (z  r.  867)  pisze,  że  jego  posłowie  do 
Leona  IV  w  drodze  do  Rzymu  dowiedzieli  się 

0  śmierci  papieża,  a  gdy  przybyli  do  wieosnego 
miasta,  zastali  już  na  Stolicy  papieskiej  Bene- 
dykta III  jako  bezpośredniego  następcę  Leona  IV. 
3)  Dyplom  udzielony  opactwu  Corbei  we  Francyi, 
a  podpisany  przez  Benedykta  III,  nosi  datę  7  paź- 
dziernika 865).  4)  Istnieją  też  monety  i  meda- 
le a  wyobrażeniem  Benedykta  III  i  oesarsa  Lo- 
taryusza  I,  zmarłego  28  września  855;  musiał 
zatem  pierwszy  z  nich  już  przedtem  być  papieżem, 
a  więc  bezpośrednim  następcą  Leona  IV  (Ga- 
rampi  „De  nnmmo  argenteo  Benedicti  III'^  Bsym 
1744).  Sama  wreasoie  niepewność  szozegółów, 
podawanych  o  Joannie,  zarówno  jak  i  niezgod- 
ność kronikarzy  co  do  jej  istnienia,  pochodze- 
nia i  t.  d.,  dowodzą  bajeoznośoi  całego  o  niej 
podania.  Co  zaś  w  szczególności  dotyczy  sław- 
nej niegdyś  szkoły  w  Atenaob,  raeca  pewna, 
ie  ona  już  w  wieku  IX  nie  istniała,  gdyż  została 
zamknięta  przez  Justyniana  cesarza  (527 — 665), 
a  więc  w  wieku  szóstym.  —  Wobec  tego,  co  do- 
tąd powiedziano,  pozostaje  tylko  zapytać:  jakim 
sposobem  mogła  powstać  tak  niedorzeczna  po- 
głoska o  panowaniu  papieżyoy.  Różne  na  to  hi- 
storycy dają  odpowiedzi.  Jedni  np.  twierdzą,  iż 
owa  bajka  jest  satyrą  na  papieża  Jana  VIII 
(872  —  882),  na  jego  zbyt  łagodne  postąpienie 
względem  Fooyassa,  skutkiem  esego  prseoiwnioy 
nadawali  tema  papieżowi  miano  »baby.'  Inni 
znown  są  zdania,  że  Jan  IX.  albo  Jan  XII  swem 
postępowaniem  mogli  dać  okazyę  do  tego  rodza- 
ju plotU.  W  każdym  razie  dzisiaj  żaden  po- 
ważny pisarz,  katolicki  czy  protestancki,  ani  na- 
wet żaden  wykształcony  człowiek,  w  istnienie 
Joanny  papieżyoy  nie  wierzy.  WŁ  Kr. 

Joanna  z  Nawarry,    królowa  Francyi 

1  Nawarry  (*  1273  — t  1395).  Była  jedyną 
córką  Henryka  Grubego,  króla  Nawarry,  hrabi 
Siampanii  i  Prie,  i  Blanki  s  Artols,  orai  wyłąesBą 
dsledaiczką  ioh  posladłośoi.  W  1284  r.  wydano 
ją  za  Filipa  Pięknego,  króla  francuskiego.  J.  była 
kobietą  bardzo  rozumną  i  czynną.  W  r.  1297, 
podczas  napadu  Henryka  z  Barn  na  Szampanię, 
atanęła  na  czele  wojsk  królewskich  w  obronie 
ziem  swoich.  Popierała  też  nanki  i  sztukę,  za- 
łożyła sławne  kollegium  Nawarskie  i  obdarzała 
hojnie  kościoły  i  klasztory.  Wywierała  wielki 
wpływ  na  Filipa  Pięknego,  który  był  do  niej 
bardio  przywiązany.  Podania  prsypisują  J-nie 
ałośliwość  i  okrnoieAstwo,  czego  jednak  nie  po- 
twierdzają współczesne  dokumenty.  —  D'ArboiB 
de  Jubainville  «Histoire  des  dncs  et  des  comtes 
de  Champagne"  (Paryż  1885,  tom  VI);  Lan- 
glois  .Le  Rógne  de  Philippe  III  le  Hardi"  (Pa- 
ryż 1887). 

Joanna  de  Val  o  i  s,  królowa  Francyi 
(1464—  t  1505).  Była  córką  Ludwika  XI  i  Ka- 
roliny Sabaudzkiej.  Choć  była  niekaittdtna  i  gar- 
bata, król  wydi^  ją  la  swego  krewnego,  młode- 
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go  Ludwika  Orleańskiego  (1476).  Pomimo  wie- 
lu salet  moraln^rch,  w  mętn  jsawBBO  tylko  wstręt 
wsbndaała;  to  teft  saraz  po  wstąpienia  na  tron 
poBtarał  się  o  nleawainienie  małżeństwa  (1406). 
J.  otrzymała  księstwo  Berry  i  udała  się  do  Bour- 
ges,  gdsie  całoftyła  klasztor  annnoyatek.  Papiet 
Benedykt  XIV  zaliczył  ją  w  poczet  błogosławię- 
nych  (t743). —  Por.  R.  de  Maulde  ,Jeanne  de 
France,  dnehesse  d'OrlóanB  et  de  Berry'  (Pa- 
ry* 1888). 

Joanna  Francnska,  księżna  Burgnndyi 
(*  1S45),  córka  Filipa  V.  Zaręczona  była  z  Hu- 
gonem, księciem  Burgundyi,  a  po  jego  ńmieroi 
wydana  za  jego  brata  i  n^tępcę,  Endesa  IV 
(1818).  Po  śmieroi  Filipa  V  (1322)  J.  upomi- 
nała się  napróźno  o  należące  do  niego  hrabstwo 
Poitiers.  Oświadczyła  się  za  Filipem  VI  Wa- 
lezyuszem,  któremu  Endes  IV  wyświadczył  wa- 
żne Dsłngi.  W  1880  odziedziczyła  hrabstwo 
Burgnndyi  i  Artois.  Dwaj  jej  synowie  pomarli 
za  jej  życia.  Wnuk  jej,  Filip,  który  objął  rzą- 
dy w  1850  po  Eudesie  rv,  był  ostatnim  z  pierw- 
szego domu  książąt  Burguudyi. 

{Toanlia  I,  królowa  Neapolu,  hrabina 
Prowanoyi  (*  1827— f  1882).  Córka  Karola, 
księcia  Kalabryi,  i  Maryi  de  Valola,  w  1848  r. 
wstąpiła  na  tron  po  dziadku,  Robercie  Dobrym. 
Była  już  wtedy  żoną  krewnego  swego,  królewi- 
cza węgierskiego,  Andrzeja.  Małżeństwo  to  by- 
ło aktem  podyktowanem  wyłącsnie  przez  polity- 
kę, dla  załagodzenia  pretensyj.  jakie  obie  linie 
domu  Andegaweńskiego  miały  do  królestwa  Nea- 
polu. Stosunki  J-y  z  Andrzejem  dobrze  się  jed- 
nak nie  ułożyły.  Wraz  z  Andrzejem  przybyło  do 
Neapolu  wielu  Węgrów  i  wkrótce  doszło  do  nie- 
poiosamleń  pomiędzy  nimi  a  dworaanami  J-y 
i  nią  samą.  Intrygi,  knute  przeciwko  Andrzejo- 
wi, zwłaszcza  przez  owdowiałą  cesarzową  bi- 
zantyjską, matkę  aspiranta  do  ręki  J-y  i  ko- 
rony Ludwika  z  Tarentu.  Skończyło  się  na  spis- 
ku i  wresicie  zamordowaniu  Andrzeja  na  zamku 
ATersa  (18  września  1845)  z  wiedzą  J-y.  Pa- 
pież Klemens  VII,  anzeren  Neapolu,  nakazał  śledz- 
two, wykryto  jednak  tylko  kilku  podrzędnych 
wspólników.  Królowa  zaślubiła  wkrótce,  bez 
dyspensy  papieskiej,  Ludwika  z  Tarentu.  Lud- 
wik Węgierski  wkroozył  do  Włoch,  aby  pomśció 
śmierć  brata;  J.  uoiekła  do  Awinionu,  należące- 
go wówczas  do  Prowancyi  i  będącego  rezyden- 
oyą  papieską;  sprzedała  wtedy  to  miasto  papie- 
żowi Klemensowi  VI  za  80000  florenów,  pod  wa- 
runkiem, ża  papież  uzna  ją  aa  niewinną  mężo- 
bójstwa  i  da  jej  dyspensę  na  powtórne  małżeń- 
stwo (1348).  Zaraza  morowa  zdziesiątkowała  ar- 
mię Ludwika;  opuścił  wtedy  Neapol,  zostawił 
jednak  wojska,  których  J.  wyprzeó  nie  mogła. 
Wróciła  do  swych  posiadłości  dopiero  w  1862, 
dzięki  zabiegom  Innocentego  VI.  Po  śmierci  Lud- 
wika z  Tarentu  (1352  r.)  J.  zaślubiła  Jakóba, 
króla  Majorki,  który  wkrótce,  z  obawy  zamordo- 


wania, Bohronił  rię  do  Hiszpanii,  gdzie  umarł 
w  1876.  W  roku  następnym  J.  wyszła  n  Ot- 
tona Brunświokiego.  Straciła  dwie  córki,  któ- 
re miała  z  Ludwikiem  a  Tarentu,  adoptowała 
Ludwika  Andegaweńskiego,  brata  króla  Francyi, 
Karola  Y.  Karol  z  Durraszo,  siostrzenieo  Lud- 
wika Węgierskiego, .  pojawił  się  wtedy  we  Wło- 
szech i,  korzystając  ze  schizmy,  koronował  się 
w  Rzymie;  obrzędu  dopełnił  papież  Urban  VI; 
J.  intrygami  sweml  sawichrzała  Rzym.  Nareszcie 
Karol  zdobył  Neapol  (1881),  wziął  J-ę  do  nie- 
woli i  kazał  ją  udoaió  (1382).  Po  śmierd  Lud- 
wika Andegaweńskiego  (1884  r.)  posiadłości  jej 
odziedziczył  Karol  z  Duraszo. — Por.  Guyot  „Bia- 
toires  des  reines  Jeanne  I  et  Jeanoe  II,  reines 
de  Naples  et  de  Sicile'  (Paryż  1700);  Mignot 
,  Hlstoire  de  Jeanne  I,  relne  de  Naplea,  oomtea- 
se  de  Piemont,  de  Provence  et  de  Forcaląnier* 
(Haga  i  Paryż  1764);  .Historioal  Life  of  Joanna 
of  Sicily,  queen  of  Naples  and  countesa  of  Pro- 
Tonoe,  with  oorrelatiTc  detaila  of  tłie  literatare 
and  Mannera  of  Italy  and  ProYonoe  in  tbe  XIII 
and  XIV  oenturies*  (Londyn  1824;  prsekł.  niem. 
Stlllego,  Brema  1880  r.);  Crivelli  .Della  Prima 
e  secunda  Giovanna,  regine  de  Napoli"  (Padwa 
1880);  Ellet  .Soenes  in  the  life  of  Jonna  of  Si- 
cily' (Londyn  1840);  Battaglia  »Giovanna  E^ims. 
regina  di  Napoli,  storia  del  sec.  XIV'  (Medyo- 
lan  1836).  —  K.  Szajnocha  .Siostra  Kazimierza 
Wielkiego  we  Włoszech'  (Dsieła  Siajnooby;  War- 
szawa 1876,  t.  IV). 

Joaima  II,  królowa  Neapolu  (*  1871— t 
1436).  Była  córką  króla  Karola  z  Durazzo;  wr. 
1386  zaślubiła  arcykaięoia  Wilhelma  Austryac- 
kiego;  po  owdowieniu  (1406)  udała  się  na  dwór 
brata  swego,  Władysława,  gdzie  wkrótce  mwią- 
zała  stosunek  miłosny  z  hrabią  Pandolfem  Alapo. 
Ogłoszona  królową  po  śmierci  brata  (1414),  nie 
trzymała  już  wcale  na  wodzy  swych  namiętnoś- 
ci. Małżeństwo  z  Jakóbem  Bonrbon  (1416)  nie 
wpłynęło  na  zmianę  jej  życia.  Jakób  łuiał  śoiąd 
Pandolfa  i  przez  czas  Jakiś  trsymid  J-ę  w  as- 
mkoięeitt;  wskutek  jednak  niezadowolenia  grandów 
przywrócił  jej  wolność  1  pozornie  aię  a  nią  po- 
jednał, poozom  ją  opuścił,  zadawaluiając  aię  ty- 
tułem księcia  Tarentu  (1417);  wstąpił  potem  do 
FranciazkanÓw  i  umarł  w  1486.  J.  oddała  się 
wtedy  Janowi  Caraooioli,  który  wespół  z  kon- 
dotyerem  Sforzą  rządził  krajem.  Zagrożona  prsei 
partyę  andegaweńską,  do  której  przyłączył  się 
Sforza,  przywołała  Alfonsa  V,  króla  Aragonii  i  Ka- 
stylii, który  odparł  Ludwika  Andegaweńskiego;  J. 
adoptowała  go  za  to  (1421).  Ałfona  jednak  pokłó- 
cił się  a  nlubleńcem  jej,  Caraoelollm.  i  pochwy- 
cił J-ę;  udało  jej  się  wymknąć  z  Neapolu  i  Al- 
fons obiegł  ją  w  Kapui,  skąd  uwolnił  ją  Sfor- 
za; odwołała  wtedy  adopoyę  Alfonsa  i  wyznaoay- 
la  na  swego  następcę  Ludwika  Andegawańskie- 
go  (1423).  Zaczęła  się  wojna  z  Aragońoiykiea, 
który  był  panem  znacznej  części  kraju.  Zabój- 
stwo Caraooiolego  (1482)  i  śmiiarć  Lodwilca  Ande- 
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gaweństdego  (1484)  były  oatatniemi  wypadkami 
wainiejaseml  la  je]  panowania. 

Joanna,  ioaa  króla  oseskiego  Waoława  (*  r. 
1386).  córka  Albrechta,  k&ieoia  bawarskiego. 
^  29  paMslernika  1370  zaślubiona  Wacławowi  IV, 
qrAOwi  Karola  IV.  Od  nifia  swojego  praej^ła 
lamiłowanie  w  łowach,  wkŁóryoh  mu  oa«sto  to- 
wariyssyła,  dosiadając  konia  i  wiodąc  oharty 
na  smycsy.  Podczas  uroczystego  w  Pradze  po- 
grzebu Karola  gdy  pozostała  po  nim  wdowa, 
Śllbieta,  i  tala  i  wiruszenia  nie  mogła  zanieśó 
korony  na  wlelU  ołtarz,  chętną  w  tym  obrzędzie 
wyreczycielkę  znalazła  w  J-ie.  Przebywając  na 
samko  Karlsztynie,  w  chwili,  gdy  udawała  się  na 
spoczynek,  uduszoną  została  przez  psa  gończego 
(d.  31  grudnia  1366  r.).  Zwłoki  jej  przeniedo- 
no  do  Fragl  i  w  tamtejszym  koAoiele  iw.  Wita 
alotono  na  wieczny  spoczynek.  ^-  ^■ 

Joanna,  przeiwana  Obłąkaną  (la  Looa), 
królowa  Kastylii  (*  w  Toledo  6  listop.  1474— 
t  w  Tordeslllaa  11  kwietnia  1555  r.).  Była  cór- 
ką Ferdynanda  V  Katolika llzabelli  I.  Tu  1406 r. 
zawarte  zostało  jej  mfrfteństwo  z  aroy księciem 
Fibpem,  zwanym  Pięknym,  synem  cesarza. Ha- 
ksymiliana  I  i  Maryi  Burgundakiej.    W  rokn  na- 
stępnym J.  udała  aię  do  męta,  do  Flandryi.  Dnia 
24  lutego  1600  r.  w  Gandawie  powiła  syna,  don 
Carloaa.  księcia  Luksemborskiego,  późniejszego 
Karola  V.    Wskutek  śmierci  pozostałych  dzieci 
Ferdynanda  1  Izabelli  oraz  ich  wnuka,  don  Mig-uela, 
J.  stola  się  daiedaicaką  Kastylii  i  Aragonii.  J.  i  Fi- 
lip pnyjeohali  wtedy  do  Hisapanił;  w  Toledo, 
gdgie  na  nich  czekali  Ferdynand  i  Izabella,  zło- 
kyły  im  przysięgę  uroczystą  Stany  Kastylii  (22  ma- 
ja 1502  r.),  póiniej  w  Saragossie  Stany  Ara- 
gonii (27  paśds.).   Filip  wrócił  wkrótce  do  Flan- 
ńiyi,  J.  posostała  w  Biezpanli  i  w  Alcala  de  He* 
nares   10  marca  1508  r.  powiła  drugiego  syna, 
Ferdynanda,  który  po  abdykaoyt  Karola  V  zo- 
stał oesarsem  niemiecldm.    W  tej  mniej-więoej 
epoee  pojawiły  się  u  J-y  pierwsse  oznaki  obłą- 
Jcania;  dła^ft  nieobeenośó  męla,  którego  kochała 
namietale,  doprowadzała  ją  do  szaleństwa.  Po 
powrocie  do  Flandryi  zamęczała  Filipa  zazdro- 
ścią, od  stawało  się  powodem  scen  gwałtownych. 
Po   śmioroi  Izabelli  (1604)  .  J.  oaaana  została 
■a  królową  Kastylii  pnes  korteay  w  Toro  (11  stycs. 
1606  T.),    Ferdynand  ICatolik  był  regentem  pań- 
stwa aft,  da  pełnoletności  wnuka,  infanta  Cu-losa; 
wkrótce  jednak  musiał  się  zrzec  regencyi  na  rzecz 
■iooia  i  asnnąó.się  do  Aragonii.  Filip  I  Piękny  umarł 
w  Bnrspos   jut  w  1606,  mając  lat  28.  Śmieró 
ta  była .  atransnym  ciosem  dla  J-y.   Udając  się 
do  Torąnemady,  gdzie  powiła  córkę  (14  stycznia 
1607),  :J-  sabrała  z  sobą  ciało  męża  i  wiozła 
|e   praeB    kraj  z  wielką  pompą,   w  otoczeniu 
8  biskaptfw    i  nlesUozonyoh  mnichów.  Osiadła 
póśniej  w  Arcos,  wreszcie  w  zamka  Tordesillas 
1609),    nabierając  wszędzie  z  sobą  ciało  Filipa, 
ctóre  kąsała,  wreszcie  pochować  w  kościele  św. 
Qmy^  naprseciw  swego  pałacu.    W  tym  czasie 
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Henryk  VII  Angielski,  w  nadziei  odsiedaiozenia 
Kastylii,  powzif^ł  dziwaczną  myól  starania  się 
o  rękę  J-y.  Ferdynand  zwlekał  ze  stanówozą 
odpowiedzią;  podczas  tych  układów  umarł  Hen- 
iek. Besz^  iyda  spędziła  J.  w  Tordesillas, 
pogrąiona  w  nieuleczalnym  smutku.  Prawie  wca- 
le ńle  sypiała,  nie  zwracała  uwagi  na  strój  i  nie- 
raz po  kilka  dni  nie  chciała  przyjmować  poży- 
wienia. Przez  c^e  panowanie  Karola  .V  imię 
jej  stało  jednak  na  pierwszem  miejscu  we  wszyst- 
kich aktach  publicznych  i  na  pieczęciach  przed 
imieniem  cesarza.  Pewnego  dnia  ludnoćó  Ka- 
stylii przypomniała  sobie  obłąkaną  a  Tordesillas. 
Podczas  powstania  Comunetos,  iob  przywódzoa, 
Juan  de  PadłUa,  który  przez  czas  jakiś  był  pa- 
nem miasta,  wyded  deluret,  w  którym  ogłosił,  ie 
królowa  gotowa  jest  usnaó  i  aankoyonowaó  dzia- 
łalność buntowników  (1520).  J.  przyjęła  nawet 
deputacyę  rokoszan.  Po  stłumieniu  powsta- 
nia i  straceniu  PadilU  (1621)  zapomniano  znów 
o  J-ie.  Umarła  w  tym  samym  roku,  w  którym 
Karol  V  srsekł  się  tronu.  Podobno  w  ostatnich 
chwilach  odzyskała  przytomność  umysłu.  Oprócz 
dwu  synów,  Karola  V  i  Ferdynanda  I,  miała 
ostery  oórki:  laabellę,  królową  Danii,  Maryę, 
królową  węgierską,  Leonorę  i  Katalioę,  królową 
Portugalii.  Pochowano  J>ę  w  kaplicy  królew- 
skiej w  Granadzie,  obok  Filipa  Pięknego,  Ferdy- 
nanda i  Izabelli.  —  Por.  Zurita  ^.Anales  de  la 
Corona  de  Aragon"  (Saragossa  1610  —21);  Flo- 
res ,Memorias  de  la  Reynaa  Catolicas"  (Madryt 
1790);  W.  Presoott  .History  of  the  reign  of 
Ferdinand  and  Izabella'  (Boston  1839);  Maria- 
na .Historia  generał  de  Espaha"  (Barcelona 
1839  —  40). 

Joanna  d'Albret,  królowa  Nawarry,  ob.  Al- 
bret. 

Joanna  d^Aro,  właściwie  Darc,  gdyt  dopie- 
ro po  otraymaniu  szlachectwa  nazwisko  jej  przy- 
brało obecną  pisownię  (*  6  stycznia  1412  roku 
w  Domróray,  kilka  mil  od  Yaucouleurs,  w  Lotaryngii 
— f  spalona  na  stosie  w  Bonen  d.  30  maja  1431). 
Ojciec  jej,  Jakób,  był  rodem  z  Ceffonds  w  Szam- 
panii; matka,  Izabella,  przezwana  „Bomóe"  z  po- 
wodu pielgrzymki,  ktiSrą  jakoby  odbyła  do  Rzy- 
mu, pochodziła  s  Vonthon  w  lisięstwie  Bar;  Obo- 
je rodzice,  należący  natencsaa.  do  stanu  kmiece- 
go, byli  ludźmi  dobrymi  i  religijnymi,  i  chętnie 
udzielali  pomocy  biedniejszym  od  siebie.  Dzieci 
mieli  pięcioro;  J.,  najmłodsza  z  rodzeństwa,  do- 
bra bardzo  i  miła,  od  dzieciństwa  odznaczała 
się  skłonnością  do  marzyoielstwa.  Wstępując 
w  .  ślady  rodziców,  odcauwała  gorąco  niedolę 
bliźnich  i  w  miarę  mętności  wspomagała  ubo- 
gich. Wcześnie  tet  bardzo  i  z -niezwykłą  siłą 
odezwało  się  w  niej  uczucie  patryotyzmu.  W  r. 
1426  trzynastoletnia  J.  miała  dotkliwiej  odc^suć 
nieszczęście  ojczyzny,  zajętej  ju%  W:  znaczniej- 
szej części  przez  Anglików,  których  sprzymie- 
rzeńcami byli:  ksiąię  Burguudyi  i  Izabella,  mał- 
ftonka  obłąkanego  Karola  VI.  Tylko  w  południo- 
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w«J  Franoyi  ntrajunywoł  aiQ  Jenoae  i  tradno- 
doią  diiewiftnaBtoletoi  delfin,  póioiejssy  król 
Karol  VII.  Rodsioa  J-y  stała  po  jego  stronie, 
ale  Anglicy  wtargnęli  niebawem  i  do  księstwa 
Bar,  Słabowali  i  oiemięiyli  najbliiasycb  sąsiadów, 
a  nawet  i  rodiinę  i  J-y.  Wtedy-to  włafoie  mi»- 
ła  ona  pierwaią  .wiiyo".  Bawiąc  alf  a  rÓwie- 
ćnloakami  na  łące,  njriała  młodaieńca,  który 
raekł:  „Joanno,  •  idź  do  domu;  matka  niepokoi 
aię  o  ciebie".  J.,  przypusaoaająo,  te  jest  to  któ* 
ryó  a  aąaiadów,  nwierayła  mn  1  wróciła  do  cha- 
ty. Okaaało  atf  atoli,  fte  matka  bynajmniej  w  tej 
chwili  nie  myślała  o  córce.  Dslewcaę,  sądsąo, 
te  był  to  niewinny  tart,  wróciło  do  swych  to- 
warayaaek.  Leoa  po  pewnym  oaasie  snown  a  ca- 
łą wyraaiatofoią  osłyaaała  głos:  .Joanno,  tyń 
powołana  do  innego  iyda,  do  apełnienia  wiel- 
kich caynów.  Ciebie  wybrał  Król  Niebios  aa 
naraędaie  do  priywrócenia  sacaędoia  Francyi 
i  spokoju  królowi  Karolowi.  Weź  męską  odsieś 
i  abrojt,  gdyt  bodsiesa  wodaem  w  tooaącej  aif 
wojnie*.  Po  dwa  Inb  tray  raay  na  tydsień  głos 
ten  słysaeó  się  dawał  I  mówił:  ,OpaźÓ  wiosko 
rodainną;  idź  na  ratunek  Franoyi'.  Z  biegiem 
casBu  wisye  powtarzały  się  coraa  oięściej,  głos 
Btawd  Bi9  bardaiej  stanowoaym  i  nagląoym;  J. 
więc  adeoydowala  aię  wreaioie  pójóó  do  Rober- 
ta de  Baudriconrt,  komendanta  aamka  Yancon- 
leora  a  ramienia  króla  Karola  Vn  i  prosić  go 
o  oddalał  ladai,  a  którym-by  mogła  ndaó  aię  na 
pomoc  monarsae.  Było  to  w  maja  162S  roku. 
Z  pomocą  dalekiego  krewnego  swego,  Duranda 
Lazard,  adało  się  J-ie  dotrseó  do  Baudricoorta, 
który,  nałysaawssy  atanowoae  twierdienie  daiew- 
ozyny  —  pół-daiecka,  źe  „musi  iśó  na  ratunek 
Francyi*,  rozeźmiał  się  w  głos  i  kaaał  odpro- 
wadaió  ją  do  ojca.  J.  była  wtedy,  jak  opowia- 
di^  aam  Baudrioonrt,  ładną  brunetką  wysokiego 
waroatn,  dobrej  budowy  ciała,  a  głos  miała  prsy- 
jemny. — Pierwsze  niepowodaenłe  nie  araaiło  J-y. 
W  tymŁe  1428  roku  rodaina  jej,  wraa  a  innymi 
miesakańcami  Domrómy  musiała  ^opudció  tę  wio- 
skę, wskutek  abliźenia  się  wojsk  Antoniego  de 
Yergy,  dążącego  do  oblężenia  Yanconleora.  J. 
wraa  a  rodaloami  analaata  schronienie  w  pewnej 
oberży  pod  Neufoh&teau,  utrzymywanej  przea 
niejaką  la  Bouase.  Tu  w  ciągu  2-ch  tygodni  spo- 
Iriadała  aię  traykrotnie.  Anglicy  podczas  słynne- 
go procesu  twierdalli,  że  oberża  owa  była  sie- 
dliskiem kobiet  podejrzanego  prowadzenia  się, 
do  których  też  aaliczali  i  J-ę.  Na  dowód  prayta- 
caano  fakt  niutępujący:  podczas  pobytu  J.  we 
wapomnianej  oberży  zdarayło  się,  że  pewien 
młodaieniee,  pragnący  ją  aażlnbió,  oskarżył  ją 
praed  sądem,  jakoby  była  jego  naraecaoną  i  żą- 
dał, aby  mu  ją  wydano;  przegrirf  atoli  sprawę. 
Angielski  akt  oskarżenia  praedstawił  raeoz  wręcz 
praeoiwnie;  dowodził,  mianowicie,  że  J.  oskarża- 
ła owego  młodaieńca  o  to,  że  ją  poraucił,  I  żą- 
dała, aby  się  a  nią  ożenił;  on  jednak  odmówił 
a  powodu  raekomo  ałego  jej  prowadacnia  się. 


I  Na  oskarżenie  to  J.  odpowiadała  a  oałym  spe* 
I  kojem  i  twiradatta,  że  neoa  pisedstawimo  fU- 
Bsywie.    Zeznania  wiarogodnych  świadków  zre- 
habilitowały zarówno  opinię  oberży  jak  i  J-ę.  Po 
*  dwutygodniowej   nieobecnoiol  J.  powróciła  do 
Domróray  i  znalazła  wieś  w  gruzach;  wrogowie 
nie  osieaędaiłi  łiawet  kościoła.  —  W  styoanln  t. 
1429  J.  postanowiła  powtórnie  udaó  aię  do  Bao- 
drioonrta  i  chociaż  rodalce  jej  nie  ohoieli  sły- 
Bzeó  o  tem,  z  pomocą  wzmiankowanego  jnż 
Lazarda,  znowu  została  przedstawioną  komendan- 
towi.   Warastąjące  nlesaoięśeia  krajn  sprawiły. 
Iż  komendant  przyjął  tym  razem  mniej  Boep- 
tycanle  aapewnienia  J-y,  że  «ani  król,  ani  oórka 
króla  Sakocyi.  ani  nikt  inny  na  świecie  nie  mo- 
że wybawid  Fnneyi,  tylko  ona  jedna'.  Bandri- 
oonrt  kasrt  nmieddó  J-9  n  Henryka  i  Katarsyny 
Łe  Royer  i  obiecał  rozważyć  jej  propoayoyę. 
Wreszcie  zdecydował  się  napiaać  do  aam^^o  del- 
fina.   W  ooaekiwanin  odpowledai  J.  poaostawała 
w  Yanconleurs,  gdsie  oodsieA  rano  prsyimowa- 
łakommnnię  w  kapUpy  aamkowej.  WkoAoactyos- 
nia  1429  r.  udała  aię  do  Karola  n,  ksiocim  lo- 
taryńskiego,  do  Nancy.    Ten  prayjął  ją  nader 
uprzejmie  a  nawet  s  honorem;  ofiarował  jej  czar- 
nego konia  i  dał  eatery  franki  na  kosat  podróży. 
Wróci wsay  do  Yaneonlenn  okoto  18  Intogo,  tar 
stahi  tam  jnż  gotowe  konykletna  dla  niabia  irye- 
kwipewMie;  wne1aA:o  odpowiedzi  od  dwcnu  de 
było.  Zniecierpliwiona,  zawołała  nareszcie  z  nnie- 
sleniem  do  Bandrieoorta:  ^Zwlekacie,  a  ty]nos&- 
Bem  delfin  znajduje  się  w  wielUem  niebospie- 
oseństwie*.  Było  to  d,  17  lutego*  i  rseoaywiśoie 
dnia  togo  sir  John  Falstaff  pobił  na  głowę  pod 
murami  Orleanu  Francnsów  i  odciął  oblężonym 
wyjście  a  miasta.   Wressoie  przybył  wysłaniec 
Karola  YII,  Jan  Colet,  1  J.  wraa  z  oddsiiAeia 
ruszyła  w  drogę,  otrzymawszy  od  komendanta, 
.na  saozę&oie'*,  właaną  jego  sapadę.    Dnia  SS 
lutego    wieczorem    przybyła   do   miej  soa    po  - 
bliaklego  reaydenoyi  królewskiej  i  satraymała  ai« 
na  noc  w  opaotwie  Salat-Urbaln,  skąd  napisał* 
list  do  delfina,  proaaąo  go  o  andyeieyę.  Naka- 
niec,  uniknąwszy  szczęśliwie  aasadaU,  która  cay- 
hała  na  nią  pod  miastem,  d.  6  marca  1429  r. 
pruybyła  do  Chinon,  gdzie  właśnie  bawił  dw4r. 
Czy  zasadzka  była  dsiełem  rzezimieszków,  ft^d- 
nych  grabieży,  osy  też  zastawili  ją  doradney  dal- 
fina,  aaadraśni  o  możność  pdwodaenła  J-y,  dokła- 
dnie niewiadomo.  Po  traeoh  dniach  ocsekiwania 
J.  aoBtała  praedstawiona  Karolowi.    Deffln,  aia 
chcąc  być  od  alej  poznimym,  na  okrzyk  jai 
„Bóg  daje  cl  życie,  sslaohetny  króla',  rsakł. 
wakaaująo  na  jednego  se  awych  dwwsaa;  ola 
król.  J.  jednak,  nleabita  a  tropu,  odparła:  ^SBii^ 
książę;  nikt  inny,  tylko  ty  nim  jesteś'.  Podda-^ 
no  ją  badaniu  komissyi,  w  której  preaydowal  a  r^ 
cybiskup  reimski.  Trwało  ono  tray  ^godaies  ^ 
wszystkich  prÓb  3.  wysała  awydęsko  i  kaari 
sya  uan^a  jej  posłannictwo  boskie.    B>dl,  i 
awłekająo  dłużej,  praestał  aię  wahaó  i  pan 
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Tayl  Dslewloy  dowódatwo  nad  ozęńoią  swoich 
sił  sbrojnyoh.— D.  26  kwietnia  1429  r.,  J.  przy- 
była do  BIoia»  gdtle  i  trndnoioią  połąoiyła  swój 
daienfioio-  oiy  dwnaastotysłooioy  oddsiałi  7000 
ladal^  poiO0taj4oymi  pod  roikaiaml  UonBtreIet*a. 
Wysłała  tet  stąd  list  do  ks.  de  Bedford,  mia- 
nowanego pnei  Anglików  , regentem  FraDoyi', 
■awladamiąjąoy  go,  .fte  idsie  do  Orleanu,  aby 
wrogów  wypódiió  i  krają*.   D.  28  kwietnia  J. 
wy  siła  B  Blois  i  pny  śpiewie  Tent  OretUor,  ma- 
|ąo  n  swego  boku  ■  marsaałka  de  Bonssao,  wiel- 
kiego ochmistraa  Oauoonrt,  admirała  de  Culaot, 
Roberta  Bandrioonrt,  który  priybył  i  Yaaooa- 
lenn,  i  w.  In.  dygnitarsy  paAstwa,  a  takie  dwóch 
braci  swoich,  rozkaiała  ciagoąó  do  Orleun.  D. 
29  kwietnia  prsybyła  pod  Jego  mury  i  o  godi. 
8-eJ  wiecsorem  wkroczyła  nroczyóoie  do  miasta, 
prsyncHuąo  oblęftonym  zapas  tywnoóoi.  Dwukrot- 
nie poayti^a  J.  do  Anglików,  starając  się  skło- 
nid  ioh  do  odstąpienia  od  oblęienia  bes  bitwy; 
oi  Jednak  odpowiadali  ną  to  obelgami.  D.  4  ma- 
ja prsybył  pod  miasto  jeszcze  nieliczny  oddział 
s  Blois,  ale  nie  mógł  Jut  pnebyó  rzeki  wólad 
la  J-ą  i  połą(»yó  siQ  z  garnizonem  Orleanu  bez 
letknltoia  .8i«  i  Anglikami.  Tegot  dnia  kilku  wo- 1 
daów  firanonskioh  bei  wiadomofoi  3-y  wydało  swe 
oddsiafy  przeciw  fortowi  angielskiemu  w  Saint- 
Łoap;  Anglicy  napad  odparli.    Wówczas  J.  nie- 
spodalewanie,  przywdziawszy  zbroją  i  ze  sztan- 
darem w  r^lńi,  wystąpiła  do  bojn  1  po  tnygo- 
dsinnej  waloe  idobyła  bastyon.   Dnia  6  maja 
Anglicy  opuścili  dobrowolnie  bastyon  Saint  Jean 
de  Blanc,  a  7-go  maja  zawrzała  wielka  bitwa. 
W  pneddzień  wodzowie  francuscy,  aebrawssy 
■19  na  radę  wojenną,  odmówili  byli  iść  za  zda- 
niem J-y.  postanowiwszy  powstrzymać  sif  ód 
nowej  walki  z  Anglikami,  dopóki  król  nie  będzie 
bezpieosaym.    Wówczas  J.  stanęła  wśród  nich 
i  zawołała:    .Wydde  uradslli  ^an  inny,  ja  zaś 
trzymam  ale  swego,  a  wiedzde,  te  Bóg  spra- 
wi, il  mój  plan  się  ostoi,  a  wass  przepadnie. 
Jntro — dodała — krew  zbroczy  moje  piersi*.  Wy- 
spowiadawszy się  i  prz^ąwszy  kommunlę,  J.  przy- 
była nasajatri  do  bramy  miasta.   Tn  znalazła 
gabernatora  Orleanu,  Ganoonrta,   który  obolał 
spneoiwló  się  Jej  lamiarom,   J.  i  gniewem  za- 
wołała:  ,Pan  Jesteś  ałym  csłowiekiem;  ale  ozy 
choess,  ozy  nie,  oi  ludzie  (tu  wskazała  na  tłum 
zebrany)  pójdą  za  mną'.   I  rzeczywiście  wszys- 
oy  zbrojni  podąlyll  ■  entnzyasmem  za  nią,  wy- 
łamawszy bramę.   O  7-eJ  rano  roipoosęła  się 
bitwa.  Przebieg  jej  był  niezwykle  ostry;  Angli- 
cy bronili  się  dzielnie.  J.  odniosła  ranę.  Cbociaś 
sama  ją  dnia  poprzedniego  sobie  przepowiedzia- 
ła, to  jednakie,  krew  swą  ajraawssy,  w  pierw- 
BseJ  diwllł  uoauła  trwogę,  a  nawet  aapłakała; 
wszelako  prędko  ochłonęła  z  tego  wzruszenia 
i  po  opatrzeniu  rany  wytrwała  w  walce  aft  do 
końca.  Ostateczny  wynik  tej  bitwy  był  zupełnym 
tryumfem  J-y,  albowiem  AngUoy  juft  naiajntrs,  d. 
8-go  mi^a,  chyłkiem  odstąpili  od  miasta.  Wia- 


domość o  tym  wypadku  szybko  obiegła  wszyst- 
kie dzielnice  Franoyi,  podniosła  Je  na  duchu  i  by- 
^  pi^yJ^te  Jftho  znak  opieki  BoakleJ.  Imię  Joan- 
ny błogoaławiono  wasędne,  a  d.  14  maja  kanfr: 
lera  uniwersytetu  paryskiego,  znakomity  Jan  Oer- 
Bon,  wygłosił  mowę  na  oześó  bohaterki. — J.  opu« 
śoiła  Orlean,  gdzie  pozostawiła  pieniądze  i  tyw< 
nośó,  i  udała  się  do  króla,  aby  ma  osobiście  aa- 
komunikowaó  wieśó  radoaaą.   D.  10  mąja  była 
a  powrotem  w  Blois,  a  IS-go  t.  m.  spotkała  się 
z  Karolem  VII  w  Tours.    Ujrzawszy  monarobę, 
oddała  mu  pokłon,  pochylając  głowę,  a  król, 
zdjąwszy  kapelusz,  pocałował  Ją  w  ozóło;  ,Jak 
wydało  się  wielu  —  zrobił  to  dla  j<|j  piękności* 
(^Kronika  Toumai).  Ka  nalegania  J-y  Karol  po- 
stanowił   energicznie  zabraó  się    do  dalszego 
prowadzenia  wojny.  —  Ołównym  wodzem  za- 
mianowano księcia  d'AlenQon,  któremu  Jednak 
polecono  klerowsó  się  radami  Dziewicy.  WÓw- 
osas  teft  otrzymała  J.  od  króla  szlachectwo  i  herb: 
na  lazurowej  tarozy  srebrną  szpadę,  osadzoną 
w  złotej  rękojeści  i  podtrzymującą  złotą  koro- 
nę; otacsały  ją  dwa  kwiaty  złotych  lilii.   J.  nie 
uiywała  nigdy  tego  odznaczenia,  twierdząc,  te 
król  obdarzył  niem  Jej  braci. — Armia  francuska 
tymosasem  posuwała  się  wzdłuż  Loary  i  zblity- 
ła  się  do  Jargean,  gdzie  komendantem  był  hr. 
de  Suffolk,  mający  pod  swemi  rozkazami  do  900 
wyborowych  tołaierzy.  Po  trzech  dniaoh  beasku- 
teosnego  ohlętenia  J.  przypuściła  szturm  i  ido- 
była miasto  a  wielklem  powodzeniem:  przeoiwnl- 
oy  albo  polegli,  albo  zostali  wzięci  do  niewoli 
(14  czerwca  1429  r.).   Następnego  dnia  Anglicy 
dobrowolnie  opuścili  Beaugenoy;  18-go  czerwca 
wojska  angielskie  snów  poniosły  poratkę,  stra- 
ciwszy 2  000  zabitych  1  wielu  Jeńców.  Odtąd 
Anglicy  oofaó  się  poczęli  na  całej  linii  i  smie- 
rzali  pod  Paryt,  by  tam  skoncentrowaó  wszyst- 
kie Bwe  siły.  J.  podczas  oałej  tej  kampanii  sa- 
dziwlała  doświadczonych  wodzów  franouakiuh  awą 
zimną  krwią,  a  takfte  sdolnośoiaml  i  wiadomo- 
ściami csysto-wojskowemi.  De  Ternes  powiadał, 
te  postępowała  tak,  jakgdyby  miała  za  sobą 
20  lub  80  lat  tycia  tołnl  orskiego.  AUain  Char- 
tier  pisse:    ,  Kiedy  Joanna  miała  stoczy ó  bitwę 
z  wrogami,  to  sama  prowadziła  armię,  wyszuki- 
wała pozycyę,  formowała  linię  i  bataliony,  a  wy- 
dawszy rozkazy,  ze  znawstwem  doświadczonego 
wodza  —  biła  się  sama  Jak  wyborny  tołniers*. 
Kiedy  cała  linia  Loary  Jut  była  wolną  od  nie- 
przyjaciół, Joanna  postanowiła  iśó  do  Beims.  aby 
dopełnić  tam  koronaoyi  króla.    Karol  wabał  się 
jesBOze,  powołując  się  na  to,  te  po  drodze  lety 
wiele  miast  i  fortec,  zajętych  przez  garnizony 
angielskie  i  burgundikic;  w  końcu  jednak  nlegt 
natarosywym  ftądaniom  Dziewicy  i  d.  29  oierw- 
ca  wyruszył  w  drogę.   Mfaata  kolejno  otwierały 
swe  bramy  przed  prawym  monarchą.  Najdłute^ 
stosunkowo  wahało  się  Troyes,  pod  którego  mu- 
rami mnaiaao  się  zatrzymać  około  11  dni.  Dnli^ 
I  16  lipca  Karol  był  Jut  w  Cb&lons.  Postanowią. 
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no  przystąpić  do  korouaoyi.    Sam  obrządek  od- 
był się  uroczyście  w  katedrze  reimakiej  NOtre- 
Pame  d.  17  lipoa  1429  r.  Wtedy  J.  kazała  ua- 
pisaó  Ust  do  księcia  Bargraadyi,  w  którym,  za- 
wiadamiając   go  o  dokonanym    obrzędzie,  za- 
klinała, aby  nadfd  nie  prowadził  wojny  z  prawo* 
witym  i  koronowanym  królem  Francyi. —  Czy  oswo- 
bodzenie Orleann  i  koronowanie  króla  w  Reims 
stanowiło  jut  całą  misayę  J-y?  O  tern  dyskutowa- 
no długo  i  dotychczas  nie  rozwiązano  tej  kwe* 
Btyi,  równiet  jak  I  pytania:  oiy  wolą  samej  J-y 
było  poprzestań  na  tern,  ożyli  tet  pragnęła  ona 
pozostać  i  nadal  w  armii  Karola  Vn  ał  do  zu- 
pełnego wypędzenia  Anglików  i  wyzwolenia  Fran- 
cyi?   Własne  ałowa  Dziewicy,  wypowiedziane 
w  rótnyoh  okoUoznodoiach,  są  doAó  lakoniczne. 
Samema  Karolowi  mówiła:  , Pozwólcie  mi  daia- 
łaó,  a  uwolnię  Orlean";  natomiast  w  listach  do 
króla  angielskiego  i  do  kg.  de  Bedford  pisała 
Btanowozo:  „Bóg  posłał  mię  na  to,  abym  wypę- 
dziła was  zupełnie  z  Francyi'.  Bądi-co>bądi 
następujący  po  tem  okres  działalności  wojennej 
Dziewicy  Orleańskiej  jest  pełen  zawodów  i  roz- 
czarowań. Dnia  21  lipoa  armia  francuska  wyru- 
szyła wprost  pod  Faryft.   J-ę  ogarnlaó  zaczęło 
zwątpienie,  czy  wyczerpanie;  znalazłszy  się  atol! 
oko  w  oko  z  Anglikami,  odzyskała  dawną  ener- 
gię.   Oburzała  ją  taktyka  ks.  de  Bedford,  który 
rzucał  wyzwania  Karolowi  VII,  a  jednocześnie 
unikat  otwartej  bitwy.  Drobne  miasta  po  drodze 
skłonne  były  poddaó  się  królowi,  ale  Karol  VII 
zwlekał  z  wydaniem  odpowiedniego  manifestu. 
Zwlekał  również  i  z  osobistem  przybyciem  pod 
Faryi,  który  juft  od  d.  26  sierpnia  był  oblężo- 
ny przez  J-ę.  Król  przybył  tn.  ku  wielkiemu  ros- 
goryozeniu  Dziewicy,  dopiero  7  września,  t.  j. 
w  sam  czas,  aby  Paryianie  mogli  przygotowań 
się  należycie  do  obrony  i  obwarowań  mnry  miej- 
flkie.  Dnia  8  września  przypuszczono  szturm  do 
bramy  Haint-Honoró.  J.  walczyła  męinie  w  pierw- 
szym szeregu;  zaciekła  walka  trwała    ał  do 
nocy,  a  tymczasem  Karol  zaniedbał  nawet  uka- 
zania się  na  pola  starcia,  pod  wieczór  zaś  wy- 
dał haniebny  rozkaz,  aby  armia  jego  odstąpiła 
od  ataku.  W  końcu,  ulegając  radom  najbliższych, 
a  zawistnych  dworaków,  postanowił  nakazaó  od- 
wrót z  pod  Paryża.    Było  to  wbrew  nąjwyraź- 
niejszej  woli  i  chęci  J-y,  która  musiała  nawet 
stoozyó   z  subą  długą  walkę  wewnętrzną,  aby 
nie  sprzeciwió  się  rozkazom  królewskim.  Bądi 
co  bądź,  pozostała  u  boku  monarchy.    W  końcu 
października  zaszła  niewielka  potyczka  pod  Ne- 
Yers,  która,  dzięki  jej  energii  i  zimnej  krwi.  za- 
kończyła się  szczęśliwie.  Jednak  dla  braku  środ- 
ków pieniężnych  i  żywności,  mając  przytem  zbyt 
mało  wojska,  J.  uie  mogła  posuwaó  się  naprzód 
a  nawet  w  końcu  roku  1429  musiała  cofnąó  się 
z  pod  Charite-snr-Łoire.  Po  pewnym  dopiero  cza- 
sie udała  się  z  300 — 400  żołnierzami  na  pomoc 
zagrożonemu,  „tak  dobremu  i  tak  francuskiemu", 
miastu  Compiegue.  któremu  Bedford  groził  oblę- 


Aeniem.  Podozas  jednej  z  wyoieczek.  d.  24  maja 
1430  r,,  Francuzi,  odparci  przez  Bni^undosy- 
ków.  musieli  się  cofać  za  mnry  miasta.  J.  ustą- 
powała  z  placu  w  ostatnim  szeregu.  Wtem  koń 
jej  postrzelony  padł  pod  nią,  a  w  tejże  obwili 
rsncili  się  na  nią  nieprzyjaciele  i  wzięli  ją  do  nie- 
woli. Pod  dobrą  eskortą  odesłano  J-ę  do  zamka 
Beanlłen.  w  okolicy  Noyon,  a  następnie  pnenie- 
siono  do  bardziej  oddalonego  od  teatm  woj- 
ny aamkn  BeanreYoir  en  Yermandois,  gdzie  chwi- 
le niewoli  słodziła  jej  tylko  sympatya  dozorają- 
cej  ją  tam  ciotki  księcia  luksemburskiego.  — 
Tymczasem  Anglicy  czynili  wszystko,  co  tylko 
mogli,  aby  dostań  J-ę  w  ręce  swoje.  Biskup 
Beauvai8.  Piotr  Canchon,  oraz  oniwersytet  pa- 
ryski dopomagali  im  w  tem  gorliwie,  robiąc  od- 
powiednie przedstawienia  księcin  Bnrgnndyi. 
Wreszcie  datek  lOOOO  fr.,  ofiarowany  przez  An- 
glików księciu  lukserobnrekiemn,  przechylił  sza- 
lę; zdecydowano  się  wydań  Dziewicę  je]  laeie- 
kłym  mepnyjaoiołom,  zwłasiosa,  fte  dwór  fran- 
cuski patrzył  na  całą  tę  sprawę  obojętnie,  a  nawet 
nie  uczynił  najmniejszego  kroku  dla  uwolnienia 
tej.  której  tyle  miał  do  zawdzięczenia.  Jest  to  tem 
dsiwniejsse,  że  nawet  wśród  wrogów  J.  ciesayła 
się  współosnoiem.  Wzmiankowana  wyftej  ciotka 
księcia  luksemburskiego,  umierając,  w  testamen- 
cie z  d.  10  września  1430  r.,  upominała  gorąca 
swego  siostrzeńca,  aby  nie  splamił  tak  niecnym 
postępkiem  herbu  iaksęmbnrskiego.  Ołos  jej  jed- 
nak nie  był  wysłuchany  i  J.  zoatała  wydana 
Anglikom  w  Arras.  Stąd  odesłano  ją  do  zamku 
Crotoy,  gdzie,  według  deoyzyl  Anglików,  miała 
pozostawać  dopóty,  dopóki  Cauohon  nie  obmy&U 
odpowiedniej  procedury  dla  sądn,  który  miał 
nznad  bohaterkę  sa  beretyeskę  i  ozarowaicę. 
Anglikom  niezmiernie  chodziło  o  taki  wyrok:  są- 
dzili bowiem,  że,  bezczeszcząc  J-ę,  zbezczeszczą 
temaamem  jej  dzieło,  jej  króla  i  całe  jej  stron- 
nictwo. Mieli  nadzieję,  jak.  powiada  Henryk 
Martin,  Ae  „dowiodą  w  cudownych  dziidaniacb 
J-y  czynów  niegodnych,  a  w  koronaoyi  Karola 
VII —  dzieła  Piekła".  W  drogiej  połowie  grad- 
nia  r.  1480  przewieziono  J-ę  do  zamku  w  Bonen, 
gdzie  miał  się  zebrać  sąd.  Posiedzenia  sądowe 
rozpoczęły  się  atoli  dopiero  w  lutym  r.  1431. 
Tymczasem  zbierano  lewssąd  dowody  jej  winy. 
Sam  proces  składał  się  z  sześciu  badań  pnblicz- 
nych  i  dziewięcin  tajnych.  Podczas  całego  pro- 
cesu i  badań  J.  odpowiadała  z  godnością  i  pro- 
stotą, zadziwiała  sędziów  swą  naiwnością;  opo* 
wiadała  dużo  o  swem  dzieciństwie,  o  rodzicach 
i  znajomych,  o  swym  ogródku  w  Dorarómy 
i  o  swych  zabawach  dzieoięoych.  Sąd  z .  zeznań 
jej  ułożył  12  artykułów,  które  przesłał  do  osą- 
dzenia paryskiemu  fakultetowi  teologicznemo. 
Oto  najważniejsze  z  niob:  Ta  kobieta  dowodzi, 
I)  że  widzi^a  na  własne  oczy  śww.  łUcb^, 
Gabryela,  Katarzynę  i  Małgorzatę  w  cielesnej 
postaci;  prsyczem  dwie  ostatnie  całowała  i  one 
właśnie  poleciły  jej  przywdziać  suknie  męskie, 
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eras'  opnśoić  dom  rodiloielaki  w  ll-yra  roku  ty- 
cia; 2)  te  król  Kturol  uwłeraył  w  jej  posłań- 
niotwo,  równiet  wakutek  objawienia  mu  BłQ  ^oh- 
te  6wiotyob;  8)  fte  olt  &iriQei  ustawioiDle  wspie- 
rali ją  dobrem!  radami;  9)  te  iww.  Małgorsata 
i  Katarsyua  obleo^y  jej  raj,  jeśli  posostanie 
iia2avBa&  dsiewioą;  12)  ie,  gdyby  Ko6oiół  fctuiał 
jej  ucByaid  ooó  prseołwnego  temu,  oo  jej  pora- 
osył  do  spełoleoia  Bóg,  to  nie  lułutAi^by  roi- 
kaaów  Koócióła  i  t.  p. — Fakultet  orsekł,  źe  as- 
snania  jej  84  fałszywe,  smyślone,  ówiętokradzkie 
i  kacerskie.  Dnia  18  kwietnia  odwiedził  chorą 
V  więaieuiu  biskup  w  towanystwie  iukwl- 
lytora  i  siedmiu  innych  osób  i  upominał  ją,  aby 
Bi«  poddała  Kościołowi.  .Jestem  dobrą  cbrze- 
ścianką,— odparła  J.^taką  tefi  umrę.  Po  śmier- 
ci z  całych  sił  bgde  pomagała  Kościołowi  Wo- 
jująeemh*.  D.  2  maja  prsyprowadiono  ją  do 
wielkiej  sali  lamkn  w  Rouen,  gdzie  biskup  Can- 
chon  w  otooseniu  08  doktorów,  noionyoh  i  in- 
nych osób  powtórnie  wezwał  Dsiewicfi  do  .na- 
wrócenia sio*. —  «Z  uczynków  i  słów  moich  zdam 
sprawę  Bogu  i  nikomu  wiooej' — odrzekła.  Wi- 
dząc, iA  wssystkie  zarzuty  odpiera  J.  z  podziwu 
godną  przytomnością  umysłu  i  niezachwianem 
męstwem,  sodziowie,  i  biskupem  Cauchon  na 
osele,  poddali  jeszcze  jednej  próbie  bohaterską 
duszę  Dsiewicy:  stawionej  przed  sądem  dnia  24 
maja,  po  odczytaniu  wyroku  śmierci,  wobec  licz- 
nie zgromadzonego  ttnmu,  ukaaali  w  całej  grozie 
przypadające  jej  w  ndsiale  męki:  wzniesiony  o- 
podal  BtoB  i  oczekującego  skinienia  sędziów  kata. 
Na  ten  straszny  widok  J.,  wyczerpana  moralne- 
mi  i  flzyoznemi  wstrząśnieniami,  osłabła  oa  du- 
chu i  ulękła  się  prayaiłych  cierpień;  na  ftądanie 
prezydującyoh  sędziów  zeznała  pod  przysięgą,  ii 
wyrzeka  się  swych  błędów,  do  których  nie  po- 
czuwała się  bynajmniej.  W  dowód  łaski  zła* 
godzono  wyrok,  skazując  ją  na  dolywotnie  wię- 
zienie o  chlebie  i  wodzie.  J.  ae  swej  strony, 
stosując  się  do  Ijycaenia  sądu,  miała  praywdałaó 
suknie  niewieście.  Lecz  aaraz  nazajutrz  powró- 
ciła do  swykłego  stroju  męskiego,  bardziej  od- 
powiadającego środowisku  brutalnego  łołnierstwa, 
oraz  oznajmtta,  ii  cofa  poprzednie  swe  słowa, 
wymuszone  grozą.  Teras  nic  juł  nie  mogło  jej 
ocalić.  D.  29  maja  postawiono  ją  znowu  przed 
sędziami,  którzy  uznali  ją  za  heretyozkę  i  wy- 
klętą i  wydali  władzy  świeckiej,  a  ta  zatwier- 
dziła wyrok  śmierci  przea  spalenie  na  stosie. 
Praytaeaamy  tn  opis  ostatnieb  chwil  jej  ftycia 
według  słów  jednego  a  jej  sędziów,  laamberta 
de  la  Pierre:  „Joanna  w  ostatnich  chwilach  mó- 
wiła rzeczy  tak  piękne,  poboćne  i  tak  kato- 
I  i  o  k  i  e,  ie  wszyscy  obecni  (a  było  Ich  mnóstwo) 
płakali  rsewnemi  łzami;  nawet  sam  kardynał 
angielski  i  wielu  innych  Anglików  nie  mogli 
powstrzymać  się  od  płaczu  i  wyrazów  gorącego 
współczucia.  J.  zaś  prosiła  mnie,  abym  poszedł 
do  kościoła  i  przyniósł  jej  stamtąd  IcrzyŚ,  który 
pragnęła  mieó  przed  oczyma  at  do  momentu 
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śmierci,  mówiąc,  fte  przez  całe  swe  tycie  usta- 
wiosnie  miała  go  pczed  sobą.  Kiedy  jut  oto- 
eayly  ją  płomienie,  woiąt  jessoaa  powtarzała 
imię  Jeaasa  i  a  płaoaem  wsywała  na  pomoo 
wsaystklob  świętych  raju...*.  —  Karód Francuski 
nieprędko  uwieraył  w  śmierć  Dziewicy,  zwanej 
Orleańską,  ohociat  król  angielski  aaświad- 
ciył  to  w  swym  liście  do  księcia  Burgundyi 
i  innych  ksiąftąt  i  kaaał  we  wsiyatldch  miejscach 
opublikować  wiadomość-  o  egaekuoyi,  .aby  od- 
straszyć innych  i  b^ąć  im  chęć  wpadania  w  po- 
dobne błędy".  Bez  względu  na  to,  w  r.  1436 
pojawiła  się  nowa,  fałssywa  J.,  która  dzięki 
■  swemu  podobieństwu  do  Dafewioy  Orleańskiej 
została  nawet  przez  braci  tamtej  uznaną  aa 
ich  siostrę  rodaoną.  Tymczasem  pseudo- J.  udar 
ła  si^  do  Włoch,  gdzie  walczyła  z  armią  pa- 
pieską, i  wróciwssy  do  Francyl  w  r.  1488  biła 
się  8  Anglikami  w  Poiton  i  Guyenue,  a  w  lipcu 
r.  1489  uroczyście  wstąpiła  de  Orleanu.  Na- 
fMscI^*  gdy  praedstawiała  się  Karolowi  VU,  lo- 
stała  priezeń  zdemaskowaną  i  oddaną  pod  sąd 
parlamentu,  który  skazał  ją  na. pokazywanie  lu- 
dowi pietryskiemu  pod  pręgierzem.  Wyrok  ton 
jest  hańbą  dla  ^oh,  którzy  go  wydali,  bądś-oo- 
bądi  bowiem,  pod  swojem  ozy  ondaem  imieniem, 
i  ta  niewiasta  zasłutyła  aię  Fran<gri;  wykazuje 
on  nadto  brak  zmysłu  politycznego  w  Karolu  YII, 
gdyt  pseudo -J.,  zarówno,  jak  i  prawdziwa,  mo- 
gła była  byó  bardzo  dobrym  orętem  w  jego  ręku, 
podsycając  zapał  w  narodsie.  —  W  r.  1460  po 
odebraniu  Rouen  Anglikom  Karol  Vn  polecił 
poddać  rewizyi  proces  Daiewioy.  Uayskawssy 
zgodę  papieta,  komissya  zebrała  się  w  r.  1460 
i  wydała  dekret,  nanąjący  wyrok  angielski  aa 
niesprawiedliwy  i  ossozercsy;  przywróciła  dobre 
imię  i  sławę  bohaterce.  Na  placu  egzekucyi 
umiesaczono  krayt.  W  catery  stuleoia  póśniej 
biskup  orleański,  Dupańloup,  aaosął  robić  w  Ray- 
mie  sabiegi  o  ninanie  J-y  aa  świętą;  jednak  na 
rasie  beaskutecanie.  Dopiero  d.  1  grudnia  1866 
r.  Leon  XI[I  podniósł  nanowo  sprawę  beatyfika- 
oyi  J-y,  którą  tet  tym  razem  uznano  za  błogo- 
sławioną. Postać  J^y  otocaona  jest  w  Jej  oj- 
ciśnie  aureolą  bohaterstwa  i  niemal  świętości. 
W  wieku  XIX  na  oaeść  jej  postawiono  Uoine 
posągi  w  kilku  miejscowościach,  jak:  Domrómy, 
Orleanie,  Parytu.  Poeci  i  kompoaytorowie  uwieca- 
niali  w  utworach  swych  czyny  i  tycie  Dziewicy 
Orleańskiej;  Chapelain  w  1666  r.  napisał  poe- 
mat: .La  Pucelle*;  C.  DelaTigne  .Les  deax 
MeBBĆniennes";  d'Avngny  tragedyę,  graną  w  Tea- 
trze Francuskim  1819  r.;  prócz  tego:  Krystyn 
de  Pisań,  Lebrun  i  Soumet,  Saekspir  w  pierw- 
BseJ  części  dramatu  .Henryk  VI' traktują  o  niej; 
w  roku  1801  odegrano  w  Wejmarze  tragedyę 
Szyllera:  .Jungfran  Ton  Orleans'.  Z  muzyków 
Carafa  wystawia  w  r.  1821  w  Operse  Komloa- 
nej  dramat  liryczny  w  8  aktach:  .Jeanne  d'Arc 
ou  la  dóUvrance  d'OrlóanB*;  w  1880  r.  Pacoini 
operę  «J.  d'A.'  graną  w  Medyolanie,  w  1845 
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Verdi,  w  1876  Meimet  w  Operie  paryskiej  wy- 
Btępnje  a  utworem  ,J.  d^A.',  r.  1687  w  katedrze 
remijskiej  wykonuo  kompoiyoy^  Gounoda,  po- 
święconą noacienln  J*y. 

Uieratura  aoukowa  o  J-łe  d'Aro  we  wesyst- 
kiob  jfiiykaob  jest  niesmiernie  obfitą.  Oozywi- 
óoie  pierwBaeństwo,  larówno  pod  WEględem 
ilości  jak  i  wartośd  prac,  posiada  literatura 
francuska.  Frodnkoya  tej  ostatniej  jest  tak 
olbrzymią,  £e  moina  tu  prsytocayó  jedynie  dzie- 
ła naj  watniejase:  Qaicberat  Jules  ,  Proces  de 
condamoation  et  de  rdtaabłlitation  de  Jeanne 
d^Aro*  (Paryft  1841  —  49,  5  t.);  A.  De«jardins 
,Vie  de  Jeanne  d'Arc''  (tamie  1864);  Barante 
,Hlstoire  de  Jeanne  d'Arc''  (t-fte  1869);  J.  Fa- 
bre  H Jeanne  d'Aro,  libóratrice  de  la  Franoe' 
(1892);  H.  WaUon  ,J.  d^A."  (Pary*  1860,  —  75 
— 94);  Yallet  de  Viriville  „Procds  de  condamna- 
tion  de  J.  d^A."  (tamie  1867);  0*Reilly  «Les 
deox  proc6B  de  J.  d'A.''  (t-fte  1868);  Miohelel 
^J.  d*A.'  (wyd.  6*e  1889);  Bouoher  de  Mo- 
landon  .Premlóre  expedition  de  J.  d'A.*  (Orlean 
1874);  Bonteiller.iBraaz  ,La  familie  de  J.  d*A.'' 
(tamie  1878):  Simeon  de  Łuee  «J.  d'A.  k  Dom- 
rómy"  (wyd.  2-e  Paryś  1887);  Sorel  ,La  prise 
de  J.  d'A.  doTant  Compi6gne'  (tamie  1869); 
Sepet  .J.  d'A.''  (wyd.  3-e  Tours  1891).  Z  diieł 
oboyob  wyllosamy:  Parr  (Harriet)  ,The  life  and 
death.  of  Jota  d*Aro,  oalled  the  Haid*  (Londyn 
1866);  Bray  .Joan  of  Aro  and  tbe  times  of 
Gbarles  VII,  King  of  FranceB*  (tamie  1673); 
Gorres  .Die  Jungfran  von  Orleans"  (Ratyzbona 
1684;  dzieło  to  dwa  rasy  tłómaoaono  na  j^zyk 
franenski,  1840  i  1843  r.);  Hase  »Dle  Jungfran 
von  Orleans*  (Lipsk  1661,  1893);  Eysell  ,Jo- 
hanna  d'A.  die  J.  v.  Or.*  (Katyzbona  1864); 
Sommig  .DIe  Jangfrau  v.  Orleane  und  ibre  Zeit- 
genoase'  (Lipsk  1887);  Mabrenholts  ,J.  d'A.  in 
Gesohiohte.  Legendę,  Dlohtung'  (tamie  1890). — 
Po  polsko  tywot  jej  opisał  Karol  Libelt  (z  Gdrre- 
sa):  „Diiewica  Orleańska"  (Pozoań  1847). — W  spe- 
oyalnyob  kwestyaeb  pisali:  W  sprawie  ka- 
nonizacyi  J-y  —  ColUn  et  Desocyers  (,£v6ełić 
d'0rl6anB  eto,*,  Orlean  1874).  Dzitfaniajej  wo- 
jenne z  punktu  widzenia  ozysto-wojskowego  roz- 
patrywał (po  rosnyjsku)  gen.  Dragomirow.  ^-  ^■ 

Joanna  Eaohette,  ob.  Haobette. 

Joanna  (łrey,  ob.  Dndley. 

Joanna  Seymonr,  ob.  Seymour. 

Joanna  Franoiszica  Frómiot  de  Chantal,  ob. 

Chan  tal  Joanna  Franciszka. 

Joannę  Adolf  Lanreut,  pisarz  franouski 
z  zakresu  geografii  (*  d.  15  września  1818  r. 
w  Dijon— t  1  marca  1881  w  Parylu).  W  1B86 
r.  zostid  adwokatem  w  Paryżu,  porzucił  jednak 
niebawem  ten  »wód  1  poświecił  się  cał- 
kiem publicystyce.  Podczas  jednej  ze  swych 
podróży  do  Sswajoaryi  i  Czarnego  Lasu  wpadł 
na  myśl  ułożenia  przewodnika  dla  turystów, 
który  stał  sig  punktem  wyjścia  dla  całego 
szeregu  podobnych  i  coraz  obszerniejssyoh  dzieł, 


obejmujących  najgodniejese  widzenia  miejsco- 
wości uietylko  Fraucyi,  ale  i  Niemiee,  Anglii, 
Sawfljcaryi,  a  nawet  Wschodu.  BoBpoei«ta  w  r. 
1840  serya  sltinóraires*  ąjedu^  mu  wielką 
populaniośó.  Treściwy  wyciąg  i  olbrzymiej  sa- 
ryi  „Itinóraires'  ukazał  si^  w  1866  roku  p.  t. 
„Guides  Diamant*.  Prócz  tego  wydał  J.  oenne 
diietap.  t.  .Góographies  dópartementales*' i  ,1)1- 
ctionnaire  góographiqne,  administratit  postał 
etc,  de  la  France*  (Parył  1872,  wyd.  2-e). 
Był  tel  aatolyoielem  francuskiego  klubu  alpej- 
skiego (1874).  Imię  J-a  stało  si^  tak  pospoli- 
tom  we  Franoyi,  jak  imię  Baedekers  w  Niem- 
czech. Następne  wydania  .Dictłonntire  góogra- 
phique"  od  1890  r.  wychodzą  w  opracowania 
jego  syna,  Pawła  Benigna  J.  (*  w  1847  r.  w  Pa- 
ryżu), który,  będąc  pooiątkowo  adwokatem,  po- 
szedł wkrótce  w  ślady  ojca.  Waiystkie  fraa- 
onsłde  „Goidet  Joannę*,  wydawano  nieładem 
firmy  Hafdiette,  są  nlepssane  1  redagowano  praea 
niego. 

JoannM,  oieumiesacKOnych  tn,  unkad  nało- 
ży pod  Johannes. 

Joannes  Benedloti,  ob  SoUa  Jan. 

Joannei  DamasooinB,  ob.  Ibn  Sorafltin  i  Ue- 
sne  starszy. 

JoaonoB  de  BaaUea,  ob.  Jan  z  Bazylei. 

Joannes  de  Cassona,  ob.  Jan  z  Koszye. 

Joannes  de  Dobra,  ob.  z  Dobry  Jan. 

Joannes  de  Oamondia  (Jan  z  Gmttndn),  ar- 
chitekt średnio  wieczny,  ob.  Parler. 

Joannes  de  Łudsiako,  ob.  Jan  z  Ludiiaka. 

Joannes  de  Nosków,  ob.  Noskowski  Jan, 
prof.  kralE. 

Joannes  de  Papla,  ob.  Jan  z  Pawli. 

Joannes  de  Folonia,  ob.  Jan  Polak  L 

Joannes  de  Bawa,  cb.  Jan  z  Rawy. 
-  Joannes  de  Begnlls,  ob.  Jan  z  Reguł. 

Joannes  de  Saoois  de  Fapia,  ob.  Jan  z  Pa- 
wil. 

Joannes  de  SwietUk,  ob.  świetlik  Jan. 
Joannes  Blons,  ob.  Jan  z  Olknaia. 
Joannes  Zro  de  Eotsebos,  ob.  Kro,  Jan  ■  Oho- 

ołebuia. 

Joannes  Folonue,  ob.  Jan  Polak  II  1  HI. 

Joannes  Begolns,  ob.  Jan  s  Reguł. 

Joannes  Umnns,  ob.  Ureinne. 

Joannesia  Vello8.  (Pomorzyca),  rodzaj  roślin 
z  rodziny  Wilozomleczo  waty  oh  (EupkwbiaceaeJ , 
pokrewny  rodzajowi  Jatropka  (Curcas,  p.  T.  XVII 
Btr.  474  .W.  Enc.  P.  UoBtr.*).  Jedyny  gatunek 
J.princeps  (Anda  Gomerii  A.  J.),  drzowo  brasy lij- 
skie,  wydaje  nasiona  oleisto  «  własnością  pne- 
czyszczająoą. 

Joannioki,  ob.  Joannicy. 

Joannio^  (Joaonicius)  Gabryel,  syn 
Jana,  zwał  się  właściwie  Hanussek;  Gąaio- 
rowBki,  nie  wiedsieó  na  jakiej  zasadsie,  na- 
zywa go  Joanniokim  (*  w  Prsowonkn 
w  drugiej  połowie  w.  XVI— f-  w  Krakowie  dnia 
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8  wneinia  r.  1645).  lekan  i  botanik.  Kształ- 
cił Bie  napriód  w  Krakowie,  gdzie  w  latach 
1680  i  1589  uyakał  stopnie  fllosofloine,  ns- 
Btfpaie  ndał  8I9  do  Włocb  na  nank^  dalas4i 
i  wrócił  stamtąd,  otrzymawszy  godnośó  doktora 
medyoyny.  Przez  długie  lata  był  potem  profe- 
sorem uniwersyteta  Jagiellońskiego,  s  poosątkn 
w  wydilałe  flloioflosnym»  który  wybrał  go  na 
dziekana  w  roks  sskolnym  1690/1000;  do  wy- 
działn  lekarskiego  wcielono  go  dopiero  dnia  10 
Intego  r.  1610.  W  r.  1608  był  delegatem  oni- 
wersytetn  na  sejm,  na  którym  przekonał  bisku- 
pów, fte  ualłowania  wszelkie  naprawy  będą  da- 
remne, jeteli  uniwersytetowi,  cierpiącemu  niedo- 
statek, nie  udzielą  pomocy.  J.  był  tet  lekarzem 
nadwornym  króla  Zygmunta  III  i  siostry  jego, 
Anny,  tarólewny  sswedikiej,  od  której  wyjednał 
zapomogą  pieni^tną  na  wydanie  pońmiertne  ziel- 
nika SyreAskłego  (ob.),  ciem  prsysłuAył  się 
znakomioie  literaturze  lekarskiej  polskiej.  To, 

00  sam  napisał  i  wydał,  posiada  jeno  zoaozenie 
podrsodne,  niemal  tylko  bibliograflozne,  z  wyjąt- 
kiem mole  dsiela  botaniosney  p.  n.  ,PIantarnm 
Craenrienainm  lndex  proprins  latine  oonfectns: 
Serenissimae  Principi,  Dominae  Annae  Infanti 
Sneoiae  oblatus'  (Kraków  1616,  u  Andrzeja 
Piotrkowosyka,  w  8-oe).  Napisy  jego  rozprawek 
lekarskich,  Jak  równieft  kalendarsy  astroiogioa- 
nyeh  i  panegłiyku  na  lattubiny  Konstancy  i 
iiuSlijMiiiijj  przez  Zygmunta  III,  wymienia  S. 
Kośmińsli  w  .Słown.  lek.  połs."  (str.  199 

1  200).  —  Por.  L.  Gn«i«iowBkiego  „Zbiór 
wiad.  do  historyi  szt  lek.  w  Pslcoe^  (T.  I  etr. 
824).  3>rj.r. 

ToannltÓW  zakon  (później  Rodyjski  i  Mal- 
tański), Początki  pierwszego  zakonu  rycerskie- 
go «6w.  Jana  Jerozolimskiego*  nie  są  znane  do- 
kładnie. Według  autorów  zawdzięcza  on  swe  po- 
wstanie pewnemu  bogatemu  kupcowi  s  Amalii, 
który  w  r.  1070  przez  podarunki  wyrobił  sobie  u 
kalifa  egipskiego  pozwolenie  na  zbudowanie  w  bliz- 
koóol  Grobu  Świętego  w  Jerozolimie  koóoioła 
(Santa  Maria  delia  Łattna)  i  klasztoru  reguły  ńw. 
Benedykta,  do  których  pnybyły  wkrótce  dwa 
budynki,  zawierające  pnytnłek  i  szpital  dla 
pielgrzymów,  dla  kałdej  płci  sosobna.  Przy  in* 
stytaoyaoh  tych  powstały  wkrótce  kaplice:  przy 
fteńskiej  iw.  Maryi  Magdaleny,  przy  męskiej  ów. 
Jana  Litościwego  (patryarchy  Aleksandryjskiego 
I  wieku  VII);  póśdej  dopiero  patronem  zakonu 
został  Jan  Chnoioiel.  Benedyktynów,  którzy  się 
zajmowali  pielęgnowaniem  chorych,  nazywano 
Joannitami,  lub  Braómi  Szpitalnymi  od 
ów.  Jana  (Fratres  hospitales  St.  Joannis).  Po 
zdobycia  Jerozolimy  przez  Oodfryda  z  BouiUon 
(1090)  przełoftony  klasztoru,  Gtorard.  odłączył  się 
zupełnie  ze  swoimi  braómi  od  koóoioła  Santa 
Maria  delia  Latina,  Papiel  PasohaUs  II  zatwier- 
dził w  r.  1118  ustawę  nowej  koogregacyl  i  na- 
dał jej  prawo  wybierania  sobie  rektora.  Następca 
Oerarda  (od  1118)  Rajmund  dn  Guiss  (de  Po- 


dio)  zobowiązał  braoi  do  zaprzysiętenia  .ubóstwa, 
czystości  1  posłuszeństwa"  i  nadał  im  strój  osob- 
ny, składąjący  się  z  osamego  płaszcza  s  białym 
krzyiem  na  lewej  stronie.  Później  do  obowiązku 
pielęgnowania  chorych  dodał  obowiąsek  .walki 
z  niewiernymi  i  tym  sposobem,  na  wzór  Temp- 
larynsBÓw,  utworzył  duchowny  zakon  rycenU. 
Zakonnicy  diielili  się  na  trsy  klasy:  rycerzy  po- 
chodzenia szlachetnego,  do  walki  orętnej  prze- 
znaczonych, preibyterów  zakona  do  odprawiania 
posług  religijnych,  i  braoi,  służących  do  pielęgno- 
wania chorych  i  prowadzenia  pielgrzymów.  Raj- 
mund przybrał  tytuł  .mistrza*;  tytuł  „wielkiego 
mistrza'  otrzymał  dopiero  w  r.  1387  Hugo  de 
Bevel  od  papieśa  Klemensa  IV.  Do  rozkwitu 
doszedł  zakon  podczas  walki  o  Ziemię  Świę- 
tą i  królestwo  Jerozolimskie,  w  której  dopoma- 
gał dąląoy  do  tych  samyoh  celów  zakon  Tem- 
plaryusaów.  Wkrótce  Jednak  szlachetne  współza- 
wodnictwo dwu  tych  zakonów  wyrodziło  się  w  za- 
zdrosną walkę  o  stanowisko  i  posiadłości;  w  sa- 
mym sakonie  J-Ów  wybuchły  niesnaski.  To 
wssyatko  osłabiło  potęgę  królów  Jerozolimskich 
i  ułatwiło  Baladynowi  zdobycie  Jerozolimy.  Gdy 
Filip  August  i  Ryszard  Lwie  Serce  stanęli  pod 
Akką.  przybiegli  do  nich  J-ł,  wzięli  ndalał  w  oblę- 
teniu  tego  miasta  i  przenie&li  tam  swą  siedsibę. 
Skasani  na  bezosynnoóó  w  Palestynie  po  lawar- 
oin  pokoju  pomiędsy  oesanem  Fryderykiem  n 
a  sułtanem  Egiptu,  poszli  rycerze  walczyó  z  Mau- 
rami w  Hiszpanii  i  wydarli  im  Walencyę,  za  co 
król  Jakób  Aragoński  obdarzył  ich  liczuemi  po- 
aiadłoAciami.  Mniej  saosęriliwa  była  podjęta  na- 
nowo  wojna  a  Egiptem:  w  bitwie  pod  Gazą  (r. 
1244)  zginęło  mnóstwo  rycerzy  1  mistrz  Gnózin. 
Fo  zajęciu  Akki  przez  sułtana  egipskiego  (1291) 
resztki  zakonu  pod  Janem  de  Yilliers  zosta- 
ły przyjęte  gościnnie  przez  króla  Cypru,  który 
im  podarował  ndaato  Simlsso.  J.  postanowili  pro- 
wadzić dalej  walkę  a  niewiernymi  i  zbudowali 
kilka  okrętów,  które  stały  się  zawiąsklem  tak 
potęinej  później  ich  floty.  Wkrótce  jednak  za- 
szły nieporozumienia  pomiędzy  królem  Cypru 
a  rycerzami  i  o!  wreside  postanowili  poaaukaó 
sobie  nowej  siedziby;  wielkiemu  misiowi  Puł- 
kowi de  Vi]laret  udało  się  w  r.  1800  zdobyó 
Rodos,  dokąd  przeniósł  się  zakon;  póśniej  przy- 
łączono jeszcze  kilka  wysp  sąsiednich.  Potęga 
i  bogactwo  J-ów  znów  wzrastać  aaoię^.  Po 
upadku  zakonu  TempIarynsiÓw,  macana  csęśó 
ich  majątków  przessła  na  J-ów  (1812).  Od  cza- 
su przeniesienia  się  na  Rodos  zaosęto  zakon  nazy- 
waó  Bodyjskim.  W  posiadaniu  tej  wyspy  utrzy- 
mywali się  J.  długo,  odpierając  zwycięsko  napady 
sułtanów  egipskich  i  tureckich.  Straszliwe  oblę* 
tenie  miasta  Rodosu  przez  Mohammeda  II  na 
czele  100000  ludzi  (1479)  wytrzymał  szczęśli- 
wie wielki  mistrz  Piotr  de  Aubusson.  Dopie- 
ro w  r.  1622  udało  się  Sollmanowi,  i  to  wsku- 
tek zdrady  kanolerza  Andneja  de  Morał  (ciytaj 
d'Amorał),  na  ozele  140000  ludsi  imusió  do  ka- 
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pitnlwyi  po  bohaterskiej  obronie  '  miafito  Bodos, 
którego  broniło  tylko  6000  wojsk  sakonnjch. 
W  noG  noworooBDą    1623   resztki  sakona  pod 
wielki  mistrzem  Filipem  Yilliers  de  risle 
Adam,  opuściły  Rodos  i  przybyły  w  mąjn  do 
Meesyny.  Wezodsle  w  Europie  losy  zakonu  wibu* 
dzHy  współoznoie,  iwlasscia  u  papieża  i  oesa- 
rza;  Karol  V  oddał  mu  w  r.  1630  wyspy  Maltę, 
GoBzo  1  Comino  oraz  TrypoUs  we  władanie  lenne; 
Jako  daninę  miał  zakon  posyłaó  oo  rok  białego 
Bokoła  blBspańskiemu  namiestnikowi  Sycylii.  W  r. 
1680  J.,  których  odtąd  nazywano  ryoersami 
UaltańBkimi,  objęli  w  posiadanie  Maltę;  je- 
dnym B  pierwBByoh  Icb  czynów  było  wybudowa- 
Hie  pięknego  1  wielkiego  szpitala,  który  się  do 
dni  dnia  sachował.  Za  nądów  wielkiego  miBtrsn 
J^ana  d*0mede8  (1680 — 68)  sakon  dopomagał 
gorliwie  Karolowi  V  w  walce  z  Barbareskami. 
W  r.  1662  Turey  zdobyli  zamek  Try polis,  po- 
OBem  zaczęli  oblegaó  Maltę.   Przez  ostery  mie- 
siące bronili  się  rycene  pod  wielkim  mistrzem 
Janem  de  la  Yalette  PariBo*!  i  Bmnsill  wress- 
cie  snłtana  do  odwrotu  po  stracie  20000  lu- 
dzi.  Powstałemu  tedy  miastu  nadano  na  CBońó 
wielkiego  mistrza  nazwę  La  Yaletta.    Za  jego 
następcy  Piotra  del  Monte,  zakon  okrył  się 
nową  chwałą  w  bitwie  pod  Lepanto,  lecs  sa  na- 
s^pnyoh  mistrsów  nlMuaaki  wewnębrzne  osłabi- 
ły znacznie  jego  potęgę.    JesBcse  ras  sabły- 
sła  sława  zakonu  pod  w.  mistrzem  Rajmundem 
PerelloB  de  Rocoafal  (1607—1720).  Dzięki 
jego  zwycięstwom  nad  Turkami,  wssystkie.  wal- 
czące B  nimi  państwa  ubiegały  się  o  jego  po- 
moc. Emmanuel  Marya  ksiątę  de  Rohan 
(1776 — 07)  pracował  gorliwie  nad  podnleBlenlem 
nauki  w  sakonie,  zwołid  nową  kapitułę  aakonn 
i  prBoprowadsił  nowe  statuty,  o^ossone  w  rokn 
1782.  Przybyło  tek  wtedy  nteoo  posiadłości  sa- 
konowl,  który  był  dawniej  ntraoił  olbrsymle  do- 
bra w  Anglii,  Niderlandach  i  państwach  Skan- 
dynawskich.   Uchwała  rsądn  francuskiego  (19 
wneńnia  1792  r.).  onekająoa  konflakatę  wasyst- 
kioh  dóbr  Bakouuyob,  zadała  oięlkl  cios  zakono- 
wi.   Wielu  frauonskioh  kawalerów  maltańskich 
opuóciło  ojczyznę  i  znalazło  przytułek  na  Mal- 
cie.  Zwycięstwo  Rzeczypospolitej  we  Włossech 
p<^oonych  pozbawiło  Jiriron  dóbr  tam  położo- 
nych.   Za  to  Paweł  I,  oesars  roBsyjskl.  zaczął 
okazywać  poparcie  aakonowi.  W  r.  .1797  zawarł 
z  wielkim  mistrsem  układ,  na  mocy  którego 
utworsony  został  wielki  priorat  rossyjski  i  zakon 
otriymał  dobra  przynoszące  800000  guldenów 
dochodu.  Następca  Rohana,  w  tak  oięSkich  oko- 
licznościach, Ferdynand  baron  von  Hom- 
peBoh  (1797 — 98),  nie  dorósł  do  wysokości  za- 
dania. Emissaryusze  francuscy  zaczęli  konszachty 
z  wielu  wpływowemi  osobiBtościami  w  lakonie 
i  sparaliSowali  jego  dsiałalnośó.    D.  9  czerwca 
1798  r.  Bonaparte,  w  drodze  do  Egiptu, .  zjawił 
się  przed  Maltą,  a  gdy  mu  nie  poswolono  wy- 
lądować, 18  oserwca,  wskutek  zdrady  kilku  kap 


walerów  opanował  twierdsę  Ia  Yaletła,  a  prtes 
to  i  całą  wyspę.   Tylko  cesars  Paweł  I  potępił 
ten  gw^  publicznie  i  wystąpił  w  obronie  sako- 
uu.  Ody  go  jednak  w  grudniu  1708  r.  wybrano 
na  wielkiego  młstna,  papiel  sprsedwił  się  te- 
mu.   Pokój  w  Amiens  (1802)  przyrzekł  wpraw- 
dsie  swrot  Malty  zakonowi,  ale  Anglicy,  któny 
ją  zagamęli  w  r.  1600,  nie  chcieli  jej  zwrócić. 
Cesarz  Aleksander  I  sostawił  sakonowi  dobra 
w  RoBByi,  odmówił  jednak  prsyjęoia  godnoici 
wielkiego  mistrza  i  przybrał  ^Iko  tytuł  prote- 
tektora.  Prses  pokój  w  Presburgu  i  akty  Zwiąa- 
ku  Reńskiego  stracił  zakon  wszystkie  swoje  po- 
siadłości we  Włoszech  1  Niemczech  południo- 
wych; odebrano  mO  teś  dobra  w  Bawaryi  (1808), 
królestwie  Westfalaktem  (1810).  Rosi^  (1810) 
1  Prusach  (1811);  został  mn  tylko  wielki,  prio- 
rat grecki.  Siedzibą  kapitały  zakonu  była  odtąd 
Catania  na  Sycylii,  od  r.  1826  Ferrara,  od  1884 
Rzym.    Za  staraniem  Austryl  państwa  włoskie 
swróciły  pńśniej  sakonowi  ozęśó  jego  posiadło- 
ści.  Od  esasu  śmierci  ostatniego  wielkiego  mi- 
strza, Jana  Tomioaslsa  (1806),  na  czele  zakonu 
stał  tylko  Bastępoa  w.  mistrza  (Łuogoteuente 
del  magisterio);  dopiero  papieś  Leon  XIII  w  r. 
:  1879  prsywrócił  godność  wielki^o  mistrza;  oł>da- 
rzony  nią  wtedy  został  ówoaesny  Inogotenente, 
Fra  Oiovanui  Battisto  CeBchi  a  Santa  Croce. 
Zakon,  który  się  uwaśa  za  swlerschniozy  i  nie- 
podległy, tttisyninje  poselstwo  w  Wiedniu.  Ka 
csele  zakonu  stoi  wielki  miatra  „sspitala  św. 
Jana  w  Jerosolimie  i  opiekun  nbogioh  Jesusa 
Chrystusa*.  Od  osasu  wojen  Krsytowych  saosę- 
to  dsielić  ryceray  podług  narodowości,  czyli  ję- 
zyków.   Podali^  na  jęsykl  prsetrwał  do  czasów 
póiniejssyoh.   Łicsono  ich  ostem:  Prowaneya, 
Owernia,  Franoya,  Włochy,  Aiagonia,  Kastylia, 
Niemcy  i  Anglia.  Każdy  b  jęsyków  wyblen^  so- 
bie Bwierschttika,  który  aarasem  piastował  wielki 
urząd  zakonu.  Wielkimi  urzędnikami  byli:  Wiel- 
ki komandor,  wybierany  a  Prowancyi  (zarsą- 
dząjąoy  skarbem),  Marszałek,  a  Owemli  (do* 
wódzca  piechoty),  Szpitaluik,  z  Francyi  (zaną- 
dzający  zakładami  dobroczy nnemi),  Admirał, 
z  Włoch  (dowódzca  flo^).  Wielki  Konserwa- 
tor, lub  Drapiez  s  tytułem  Gaatellan  d'£mpo* 
sta,  B.Aragonli  (Stojący  na  czele  administraoyi}, 
Tnroopoliez,  z  Anglii  (dowódzca  jazdy).  Wiel- 
ki Bailli,  z  Niemiec  (inspektor  twierdz).  Wiel- 
ki Kanclerz  b  Kastylii  (sarsądzający  wydala- 
łem spraw  aagraniosnyoh.   Wssyscy  cl  dygnita- 
rse  Bwalt  się  Ba!livi  oonTentnale;  s  ioh 
łona  wybierano  Wielkiego  mistrza.  Jęsyki  dsie* 
liły  się  na  wielkie  prioraty,  prioraty  i  staro- 
stwa, te  ostatnie  na  komandorye.   Na  ich  csele 
stali  Wielcy  Przeorowie,  Przeorowie/Starostowie 
(BalUi)  1  Komandorowie^  Rycerse  dzielili  się  na 
Cavalieri  di  giustłsla  i  GaTalleri  di  grasla.  Ka- 
walerami z  prawa  byli  ci,  oo  się  mogli-  wylegi- 
tymować z  pewnej  liczby  przodków  sslachetnego 
•  rodu  (prsewaftnie  8,  w  Hiupaaii  i  Włoasech  4, 
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w  Nietikoseoh  16);  oni  tylko  mielł  prawo  aajmo- 
I        wad  nnędy  zakonne.    Kawalerami  a  łaski,  bez 
prawa  sajmowania  ujsędów,  były  oBoby  niema- 
jące  dostateosnej  ilości  przodków,  które  sa  za< 
I       slogi  prsea  sakon  przyjęte  zoBtały.  Wszyscy 
^      kawalerowie  krzyk  noslU.  Duohowayota  i  bra- 
ci słniąoyoh  przyjmowano,  nie  pytając  si^ 

0  przodków;  krzyS  wolno  im  było  nosió  tylko 
sa  apeoyaloem  pozwoleniem  w.-mistrza.  Opróoz 
powyłszyoti,  oaleftącyoli  do  zakonu  OBÓb»  mogą 
jezicze  t.  IW.  DoBBtowfe  prsyczefcad  pomoo 

1  wiernońó  zakonowi,  nie  akładająo  jednak  iSIu- 
bów.  Herbem  zakonu  jest  zwykły  krzyi  .  srebrny 
w  ozerwonem  poln  k  koroną  ksiątęcą.  z  której 
wycbodsi  róianiee,  okalający  tarczę;  u  spodn  wi- 
zi  ońmiokątny  knyft  J  ów,  obok  niego  dewiza; 
,Pro  Udo".  —  Obecnie  zakon  Hoży  dwa  języki, 
włoaki  i  niemiecki.    Do  języka  włoskiego  uale- 
Są  3  wielkie  prioraty;  Kzymski,  Lombardzko- 
Weneoki  i  Obojga  Sycylij;  do  niemieckiego:  wiel* 
ki  priorat  czeski,  związek  kawalerów  lionoro- 
wych  ssląskieh,  związek  kawalerów  honorowych 
westfalBkioh  1  nadreńskioh,  związek  kawalerów 
angielskich  i  kawalerowie  przyjęci  in  ffremium  re- 
ligionis,  nienależący  do  żadnego  z  prioratów  ani 
zwiąsków.    Ogółem   do   zakonu   nalefty  około 
1600  osób. — Zadaniem  zakonu  od  osasn  opusz- 
czenia Malty  jest  wyłącznie  pielęgnowanie  cho- 
rych i  wogóle  nozynki  filantropijne;  w  tym  cela 
utrzymuje  zakon  szereg  odpowiednich  instytuoyj. 
W  bierni  Świętej  na  wzgórzu  Hantnr  pod  Bet- 
leemem  utrzymywany  jest  szpital  kosztem  ca- 
łego zakonu.    W  Medyolanie  i  Neapoln  zoajdu- 
ją  się  szpitale  zakonne;  oprócz  tego  kawalero- 
wie włoscy  doBtarcząją  materyałn  i  obełagi  do 
traeoh  pociągów  sanitarnych  .i.  dwu  BZ[dtali  po- 
lowych.   Priorat   oseBki    rozporządza  sześoin 
takiQmi  pociągami  i  działalnośó  jego  podczas 
wojny  Berbako- bułgarskiej  i  okknpaoyi  Bołoil  za- 
słaftyła  sobie  na  uznanie  powszechne.  Związki 
niemieckie,  które  w  kampaniach  18661  1870/71 
r.  urządzały  l^glumny  sanitarne  i  pielęgnowały 
rannych ,   posiadają   odpowiednie  organizacye. 
Związek  szląski  liczy  6  szpitali  własnych. — Pier- 
wotnym kostiumem   J-ów  był  płaszcz  czarny 
m   knylem   ośmiokątnym.   Późniejszy  mundur 
czerwony  powstał  z  kurtki  (cotta  d'arBu),  którą 
noBSono  pod  pancerzem.    Wszyscy  kawalerowie 
noszą  biały  krzy2  ośmiokątny.  —  Por.  „Statnta 
ordino  bosp.  St.  Johaonis'  (Rzym  1588);  Beck- 
lattan.  ,Besobreibung  des  ritterliohen  Johanniter- 
ordenB'  (Frankfurt  n/O.  1726);  Bosio  .Istoria 
deJla  S.  Keligione  ed  illoatre  milisia  dl  S.-Gio- 
wanni  Gerosolimitano*  (Ezym  1694  —  1604);  A. 
de  Vertdt  „Histoire  des  Chevaliers  hospitalierB 
de   Saint  Jeau  de  Jerusalem"  (Paryż  1729);  A. 
-von.  Renmont  .t>ie  letzten  Zeiten  des  Johanni- 
terordens*  (Lipsk  1844);  Winterfeld  .Oesobichte 
des   ritterlichen  Ordens  St.  Johannis  vom  Spital 
■u    JTernsalem"    (Berlin  1859);  J.  Delaville  Le 
Rou]:k  prima  origine  Hospitaliorom  Hiero- 
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Bolymitanoram*  (Parył  1886);  tenie  ^Les  Sta- 
tnts  de  rOrdre  de  rHóspital  de  St.  Jean  de  Jó- 
ruealem"  (Paryi  1887);  Finch  „Uebersioht  der 
Geschłohte  des  aouveranem  ritterlichen  Ordens 
St.  Joliannis  Tom  Spital  su  Jerusalem  und  der 
Balley  Brandenburg*  (Lipsk  1890);  Ferd.  von 
Hellwald  „Bibliographie  móthodiqne  de  TOrdre 
BOuverain  de  St.  Jean  de  Jórusalem*  (Rzym 
1855).  —  Odłam  protestancki  zakonn 
J-ów,  starostwo  B  randenburskie,  znie- 
sione zostało  w  r.  1811,  a  na  jego  mlejsoe  u- 
stanowiony  królewski  Pruski  zakon  J-ów; 
w  r.  1852  wskrzeszono  starostwo  Brandenbur- 
skie, przeznaczając  je  do  pielęgnowania  chorych. 
Warankami  przyjęcia  jest  poefaodzenie  szlaohee- 
kie,  wiek  najmniej  lat  80,  stanowisko  społeczne, 
odpowiednie  do  godności  zakonu,  i  wyznanie  pro- 
testanckie. W  roku  1893  było  2400  pruskich 
J-ów.  Zakon  dzieli  się  na  15  związków,  liczy 
42  szpitsle  i  prsylułki  w  Niemczech,  szpital 
w  Bejmeie  i  prsytułek  w  Jerozolimie.  Oznaką 
jest  biały  krzyż  ośmiokątny  z  4-ma  złotemi  orłami 
po  rogach. — Por.  Herrlioh  ,Die  Balley  Branden- 
burg des  Johanniterordens"  (1891).  — O  stosunku 
J-ów  do  Polski  ob.  Ordynaoya  Ostrogska; 
Polska;  Poniński  Adam,  książę,  podskarbi  kor. 

Joaa,  imię  dwóch  królów  biblijnych:  1)  J.,  ^n 
Achazyasza.  był  królem  judejskim  i  panował 
lat  40,  t.  j.  ok.  r.  878—838  prz.  Chr.  Gdy  po 
śmierci  Achazyasza  matka  jego,  wyrodna  Atta- 
Ha.  wytępiła  cały  ród  królewski,  aby  mogła  Ba- 
ma  objąó  tron  jndejski,  J.,  będący  wówczas  jed- 
norocznem  dzieckiem,  zrótał  ocalonym  przez 
wuja  swego,  arcykapłana  Jojadę.  Po  6-o  latach 
udało  się  temuż  arcykapłanowi  wynieśó  7-let- 
niego  J-a  na  tron  przodków  i  sprawowaó  urzę- 
dy w  jego  imienin  aż  do  pełnoletności  króla. 
Ale  i  potem  J.  zostaje  pod  wpływem  Jojady 
i  zajmuje  się  gorliwie  naprawą  świątyni  jerozo- 
limskiej. Po  śmierci  jednakże  Jojady  bałwo- 
chwalstwo wkracza  do  kraju,  a  gdy  syn  jego, '  pro- 
rok Zaoharyasz,  strofuje  króla,  ten  każe  go  uka- 
mienowad.  Wkrótce  też  kraj  cierpi  erodze  od 
najścia  Syryjczyków  i  J.  okupuje  się  przez  to, 
że  wydaje  nieprzyjaciołom  skarby,  nagromadzo- 
ne w  świątyni  i  w  pałacu  królewskim.  To  wszyst- 
ko wzburza  przeciw  niema  Ind  i  J.  pada  z  rąk 
rozjuszonych  powstańców.  —  2)  J.*  syn  Joaoha- 
za,  był  królem  izraełekim  i  panował  lat  16,  tj. 
ok.  roku  839—823  prz.  Chr.  Królowi  temu  uda- 
ło się,  poozęśoi  przyn^mniej,  oplerad  się  ciągłym 
napadom  Syryjczyków,  którzy  pustoszyli  kraj  za 
rządów  jego  ojca,  Joaobaza,  i  dziada.  Jehu  (ob. 
Jehu,  Joachaz).  Jeszcze  szczęśliwym  był 
w  wojnie  z  królem  judejskim,  Amasiasem,  które- 
go zupełnie  pokonał,  a  nawet  zagrabił  mu  sto- 
licę, Jerozolimę.  °'  ^  ^* 

Joathan,  król  judzki,  ob.  Jotham. 

Job  Inb  Hiob,  mąi  biblijny,  którego  hlstoryę 
opowiada  jedoa  z  ksiąg  Stsr.  Test,  stąd  księgą 
Joba  zwana.   Autor  tej  księgi  w  krótkim  pro- 

137 


Digitized  by  Google 


Jot)be-l)avai  Armand  PelikB  —  Jobber. 


logu  sazaajamia  nas  t  osobą  J-a.  Opowiada,  ie 
był  on  mieszkańcem  ziemi  Has,  esło wiekiem 
caystego  serca,  wielkiej  uoaoiwońel  i  bojaźni 
Boftej.  I  błi^sławił  Bóg  J-owi,  otoczył  go  lics- 
nem  gronem  dzieci,  roimnotył  jego  bogactwa, 
składające  bI^,  jak  to  u  lodów  pasterskich, 
a  wielkiej  licsby  owiec,  wielbłądów,  wołów 
i  osłów.  Dia  wypróbowania,  ozy  J.  aietylko 
w  szczęściu  będzie  bogobojnym,  zesłał  nań  Bóg 
oierpieiKia.  Nieprzyjaciele  uprowadzili  stada,  po- 
zabijali sługi,  przypadek  pozbawił  go  dsieoi. 
Wszystko  to  przyjął  mąt  Boty  z  poddaniem  się, 
mówiąc:  ,Pan  dał,  Pan  odjął:  jako  się  Panu  upo- 
dobało tak  się  stało;  niecli  będzie  imię  Pańskie 
błogosławione"  (Job.  I,  21).  Lecz  to  ule  koniec 
był  prób.  Trąd  pokrył  J-a  1,  wyłączony  spo- 
śród Indzi,  siadł  na  pustkowiu.  Urąganie  iony 
iadnej  skargi  nie  wyrwało  z  Ust  jego;  dopiero, 
kiedy  przyszli  trzej  przyjaciele  i  współczucie 
mowę  im  objęło,  rozpoczął  J.  Sale  swoje.  Przy- 
bysse  poosęll  upominać  J-a  i  wyraiać  przypusz- 
czenie, 2e  grzechami  swemi  ściągnął  na  siebie 
karę  Bożą.  J.  w  silnych  słowach  im  przeczy. 
Wywiązuje  się  stąd  dyalog— i  pocieszyciele,  w  o- 
skartyoieli  się  zmienłąjąo,  dopatrują  się  w  ftalu 
J-owym  sarzntów  pneciwko  sprawiedliwości  Bo- 
żej, Wtedy  zabiera  głos  czwarty  przyohodzień, 
widocznie  wcześniej  nit  owi  trzej  przyjaciele 
przybyły,  gromi  przyjaciół  za  posądzanie  J-a 
o  występki,  łecz  jednocześnie  i  J-a  karci,  It 
zbyt  wiele  o  swej  sprawiedliwośei  mniemid. 
Wreszcie  Bóg  z  chmury  przemówił  i  wyjaśaił 
istotę  dopustów  Boibycfa,  ucząc  jak  z  cierpień  czło- 
wiek moie  korzystać.    Epilog  księgi  opowiada 

0  skrusze  J-a  i  nagrodzie,  jaką  otrzymał.  W  dwój- 
nasób otrzymał  wssystko,  oo  straolł — miał  znowu 
synów  i  córki,  i  żył  jeszcze  długo,  oglądając 
swoich  prawnuków. — Księga  J-a  naleiy  do  poe- 
tycznych. Z  wyjątkiem  prologu  pisana  jest 
wierasem,  stylem  wsaiosłym,  silnym,  bogatym 
Diesmiamle  pod  względem  obrazów  i  wysłowie- 
nia, stąd  byó-by  mogła  zaliczona  do  utworów 
złotego  wieku  poezyi  i  literatury  hebrajskiej. 
Jednakowoż  powszechnie  autorstwo  jej  przypi- 
sywane jest  Mojżeszowi.  Tego  zdania  był  św. 
Hieronim,  wieln  ojców,  rabini,  talmudziśd,  a  opie- 
rali się  głównie  na  podobieństwie  zaohodzącem 
pomiędzy  tą  księgę  i  księgą  Rodzaju  (Genesis) 
w  używaniu  niektórych  określeń  i  słów.  Leoz, 
jak  już  wspomniano  wyżej,  wysoka  wartośó 
literacka  tej  księgi  wskasywi^by  inny  okres  jej 
powstania.    Co  zaś  do  podobieństwa  wyrażeń 

1  słów,  bodaj  ozy  nie  więoej  ma  ona  wspólnego 
z  księgami  Salomouowemi  (C.  Fr.  Bichter  „De 
aetate  libr.  Job.  defln."  Lipsk  17U9).  Niektórzy 
czynią  samego  J-a  autorem  księgi,  lecz  przeciw- 
ko temu  przemawia,  oprócz  wielu,  i  ten  jeszcze 
wzgląd,  że  autor,  jak  to  okazuje  się  z  nazwy 
dawanej  Bogu,  która  brzmi  w  jego  ustach  Je- 
howe,  gdy  J.  i  jego  towarzysze  mówią:  Szadai 
lab  Eloah;  jest  Żydem.   Co  do  osoby  samego 


J-a,  byli  krytycy  podający  w  wątpliwość  jego 
istnienie.  Jedni  uważali  go  za  obraz  Indu  izrael- 
skiego w  niewoli  (Clerions,  Hardt,  Br.  Bauer), 
inni  za  ideał  męża  sprawiedliwego  w  utrapieniu, 
racyonaliści  oałą  księgę  sprowadzali  do  raęda 
wymyślonych  przypowieści,  opierając  się  na  t»łęd- 
nym,  później  przez  rabinów  inaczej  wykładanym, 
ustępie  Talmudu  (Baba  Bathra  I.  15).  Za  rze- 
czywistością J-a,  oprócz  autora  ka.  Tobiasza  (2, 
12,  15),  Eaeohiela  (U,  14—20),  św.  Jakóba  (5, 
11),  są  ojoowie  i  pisarie:  Eusebinsz,  Orygenea, 
Tertullan,  św,  Cypryan,  św.  Ambrożyr  św.  Ba- 
zyli, św.  Cbryzostom,  św.  Hieronim,  św.  Augu- 
styn, Św.  Grae^rz  W.  i  inni,  Św.  Hieronim, 
opierająo  aię  na  danych  biblijnych,  wywodzi  go 
z  linii  Esawowej  od  Abrahama,  a  sam  pooaątek 
księgi  wskazuje,  że  J.  żył  za  ozasów  patryar- 
szyoh  jako  głowa  i  kapłan  rodziny.  Bez  względu 
kto  był  autorem^  mógł  on  wiiąó  prawdsiwą 
historyę  o  J-ie  i  tę  opowiedzieć.  Cel  antora 
jest  jasny,  jak  to  widać  z  zakończenia  księgi, 
miino  to  liczne  pod  tym  względem  powstawały 
teorye.  Dopatrywano  się  celów  narodowych 
(Bauer,  Hardt),  uważano  ją  jako  awalcząjącą 
nankę  8t.  Test.  o  nagrodaie  i  karze  la  uoaynki 
(Umbreit,  Hirael,  Benan),  proteatanooy  antorowie 
upatrywali  w  niej  uświęcenie  pewnego  rodzaju 
fatalizmu  (Eichom,  Stublman,  Colln,  Steudel, 
Knobel),  wreszcie  inni  (I.  D.  Miohaelis,  Ewald) 
widsieU  w  niej  naukę  o  nagrodach  i  karach 
w  żydn  prsyaałem.  —  Komentarze  księgi  J-a, 
oprócz  wielu  Ojców,  pisali  z  najnowssyoh:  Wel- 
te  „Das  Buch  Job...'  (Freiburg  1849);  Zsohokke 
„Das  Buch  Job..."  (Wiedeń  1875).  Zpośród 
protestantów:  Spanhemina  ,Hist.  Job.*  (Genewa 
1670);  Smits  ,Lib.  3.'  (Antwerpia  1751);  Heag- 
stenberg  ,DaB  Bnoh  Job..."  (Berlin  i  Lipak 
1870,  1875).  Cbrościński  Wojciech  Stanisław 
wydał  w  Warszawie  u  oo.  pijarów  1706  r.  prze- 
kład wiersaem  ks.  J-a  pod  tyt  „Job  cierpiący, 
I  dóbr  i  fortun  wysnty,  na  dsieciaoh  i  idrowlu 
dotkniony,  a  potym  przez  łaskę...*  —  (Porów. 
Lamy  ,App.  Bibl.";  .Encykl.  Kość.").  S-^*- 

Jobb6-]3uVal  Armand  Feliks,  malarz  fran- 
cuski (*  w  Carhaix  [Finistóre]  16  lipca  1821  — 
ł  w  Paryża  2  kwietnia  1889  r.),  ncień  Pawła 
Delaroohe;  malował  portrety,  obrazy  treści  reli- 
gijnej i  obyczajowej.  Należał  do  grosa  młodo- 
greków:  Żniwo  (w  muzeum  w  Mans),  kilka  kompo- 
zycyj  farbami  woskowemi  w  kościele  St.  Louis-en- 
Ile  w  Paryża,  dekoraeya  wielkiej  sali  ratnsza 
w  Lionie,  postacie  Praemyslu,  Satakl,  Rolnictwa 
i  Handlu  w  Sądzie  handlowym  departamentu 
Sekwany.  ^- 

Jobber  (z  aug.;  pochodzi  z  wyrazu  job  = 
mały  handel,  przynoaząoy  drobne  korzyści) — spe- 
kulant giełdowy,  handli^ący  p^iierami,  które  aą 
przedmiotem  obrotów  na  giełdzie.  Nazywają  ta- 
kich spekulantów  także  S  t  o  c  k-j  o  b  b  e  r,  gdy 
zajmują  się  obrotami  na  giełdzie  pieniężnej 
(3took-exchattge).   Angielskie  okrailenie  J. 
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nie  lawlera  v  sobie  nio  ujemnego;  chodil  tu 

poprosta    o    uczestnika    spekulaoyi  giełdowej. 
W  Niemczech  nadano  tQ  nazwę  niesolidnym, 
podrsędnym  spekulantom  i  w  tern  snaoienin  u 
Btalił  się  wyraz  ten  jako  powszeobny  prawie 
termin  ftargonu  głodowego.  si  a.  k. 

Jobert  (de  Lamballe)  Antoni  Józef  (*  d. 
17  grudnia  r.  1700  w  Matignon  [Gótes  du  Nord] 
—  t  *  domu  ol^kanyob  pod  Paryiem  dnia  26 
kwietnia  r.  1867),  chirurg  snakomity.  Jako  syn 
rodziców  ubogich  przybył  w  r.  1819  do  Paryfta 
i  wstąpił  do  wydziału  lekarskiego.  Waloząo  oięft- 
ko  z  niedostatkiem,  ukończył  nauki,  i  w  r.  1827 
fsostał  pomocnikiem  prosektora  {Aide  d'aHalomie)t 
w  roku  zać  następnym  proaektorem  i  doktorem 
medycyny;  w  r.  1829  mianowano  go  ohirnrgiem 
szpitali  paryskich;  w  r.  1830  został  profesorem 
przybranym  (agrśgi),  w  1881  chirurgiem  głów- 
nym Bspitala  dw.  Ludwika  i  chirurgiem  konsul- 
tującym, królewskim.  W  r.  1640  wybrano  go  na 
członka  Akademii  medycznej,  w  r.  1052  Napo- 
leon III  mianoWE^  go  swym  chirurgiem  przybocz- 
nym; w  roku  następnym  przyjął  J.  po  dłaSssem 
wahaniu  się  posadę  chirurga  naczelnego  w  szpi- 
talu HOtel-Dieu,  w  roku  laa  1854  otrzymał  ka- 
tedrę swyoiąjną  chirurgii,  nakonieo  w  r.  1856 
Akademia  umiejętności  w  Paryftn  zaliczyła  go  do 
grona  swych  członków.  Nadto  był  ozłonbiem 
czynnym  rady  chirurgicznej  {Oonseil  d'hygiene  pu- 
hli^ueetde  8(duhritłit  oraz  zasiadał  w  radzie  ge- 
neralnej depurtamentn  ojczystego  Cótes-du-Nord. 
— J.  naleiał  swego  ozuu  do  naj  bieglej  szych  chi- 
rurgów europejskich,  a  wykonawstwo  chirurgii 
uprawiał  z  powodzeniem  bardzo  wielkiem;  słynął 
wszakłe  nietylko  jako  wykonawca  wyborny,  ale 
teft  jako  pisarz  znakomity,  pomimo  fte  styl  jego 
zawsze  byt  oięłki  1  niezgrabny;  ta  sama  wada 
szpeciła  t^  wykłady  jego,  pod  względem  treści 
bez  zarzutu  wszelkiego  zawsze  będące.  Do  za- 
sług OBobliwBzyob  J-a  zaliczyć  należy  naprzód 
rozpowszechnienie  i  podniesienie  chirurgii  pla- 
atyoanej  (ob.)  we  Franoyi,  jako  te*  wynalezie- 
nie sposobu  operowania  skutecznego  przetok  pę- 
cherzowych, których  do  jego  czasu  zagajać  nie 
umiano;  zasłufliył  sobie  przez  to  ua  wdzięczność 
niewygasłą  wielu  tysięcy  niewiast  nieszczęśliwych, 
dotkniętych  cierpieniem  tern  wstrętnem,  wyklu- 
czającem  je  nieomal  ze  społeczności  ludzkiej. — 
Zaraziwszy  się  przymiotem  (ob.)  podczas  ope- 
racyi  chorego  dotkniętego  cierpieniem  tem,  od 
r.  1864  zaczął  zapadać  na  zdrowiu,  nakonieo 
wskutek  guzów  przy  miętowych,  tworzących  się 
w  mózgu  wpadł  w  obłąkanie.  Umierając,  pozo- 
stawił trzy  miliony  franków,  zapracowane  przez 
siebie.  —  Z  dzieł  J-a  najwaiaiejsze  są:  „Traitó 
thóoriąue  et  pratique  des  maladies  ohirurgicatea 
du  oanal  intestinal"  (Paryi  1829,  2  tomy;  dzieło 
nagrodzone  przez  Akademię  frańc),  «PlaieRd*ar- 
mes  k  feu  etc*  (tamie  1833,  z  2  tabl.),  „Źtudes 
sur  le  systórne  nerveuz*  (tamte  1833,  2  tomy), 
^Traitó  de  chirurgie  plastląue"  (tamte  1849, 


2  tomy  w  8-e  i  atlas  in  fol.),  ^Des  appareils 
ólectrique8  des  poissons  ólectriąues"  (tamte 
1850),  „Traitć  de  flstules  vósico-utćrines,  TÓsico- 
utóro-Tuginales,  entóro-vaginales  et  recto-Tagi- 
uales*  (tamte  1850,  z  10  tabl.— dzieło  klasycz- 
ne) i  „De  la  róunion  en  ohlrurgie'  (tamte  1864). 
— Oprócz  tego  jeszcze  ogłosił  szereg  monograflj 
treści  chirurgicznej  oraz  anatomicznej  w  „Comp- 
tes  rendns  de  TAoad.  des  sciences'  i  w  »Mó- 
moires  des  asTants  ótrangers*.  —  Pot.  tyciorys 
napisany  przez  A.  Rioheta  w  ,Unłon  módieade" 
(ser.  3,  T.  VI,  1868,  str,  250  1  265)  i  H.  Hae- 
sera  ,Lehrb.  der  Gesch.  d.  Med.'  (wyd.  3-e,  T. 
II  str.  946).  ^'  J- 

Jobl  (/appea  albo  Jopin),  największa  wys- 
pa w  zatoce  6eelvink-Bal,  na  półn.  od  Nowej 
Gwinei;  leży  pod  1°38'  szer.  połudn.  i  ISSW— 
137*  dług.  WBoh.  (od  Oreenwich).  Cieśnina  Ja p- 
peu  oddziela  tę  wyspę  na  półn.  od  wysp  Sobou- 
ten.  J.  ma  160  kim.  długości,  16  kim.  szero- 
kości i  zajmuje  8480  Urn.  □  obasani.  Jest  to 
wyspa  nadzwyczaj  górzysta  i  lesista.  Północny 
brzeg  jej  odznacza  się  niedostępnością  i  niegoś- 
cinnością: u  południowego  masa  wysepek.  We- 
dług twierdzenia  Odoarda  Becoarego,  podrót- 
nika  włoskiego,  J.  ma  około  7  200  ludności,  skła- 
dającej się  na  wybrzetu  zMafurów  papnańskich, 
a  w  głębi  gęsto  zalesionych  gór  z  ludożerczych 
tubylców,  którzy  żyją  pomiędzy  sobą  w  nieustan- 
nej walce.  Sułtan  Tidoru,  uważający  się  za  wła- 
ściciela wyspy,  jest  lennikiem  hollenderskim. 

JOolier  Chrystyan  Bogumił,  historyk  i  bi- 
bliograf niemiecki  (*  20  lipca  1691  r.  w  Lipsku 
— t  20  maja  1754  r.).  Początkowo  w  1712  r. 
studyował  w  Lipsku  medycynę,  następnie  przerzu- 
cił się  do  filozofii  i  stał  stę  gorliwym  iwoleuui- 
kiem  Wolfa.  Po  otrzymaniu  doktoratu  w  1717 
■ostał  w  1780  roku  profesorem  zwyczaj  uym  ua 
wydziale  fllozofloznym.  W  1732  r.  wykładał  na 
uniwersytecie  historyę,  w  1742  został  wreszcie 
bibliotekarzem  uniwersyteckim.  Prace  J-a  są  czę- 
ściowo filozoficzne  (w  kierunku  Wolfowskim), 
częściowo  mieszane.  Z  ostatnich  naj  pierwsze  miej- 
sce zajmuje  »AlIgemeines  QeIehrlen-Lexicon"(4 1., 
Lipsk  1750 — 51),  która,  wskutek  braku  tego  ro- 
dzaju dzieła,  odpowiadającego  współczesnemu  sta- 
nowi wiedzy,  cieszyła  się  niesmieroem  uznaniem 
i  z  biegiem  ozasn  wydawana  była  parokrotnie 
dopełniona  przez  v.  Dunkla  (3  t.,  Cóthen  1753 
—  60),  który  w  swojem  wydaniu  objął  76  000 
artykułów  wszystkich  nosonyoh  i,od  stworzenia 
świata"  aż  do  1750  r.;  w  dalszym  oiągu  uzu- 
pełnił ją  V.  Adelnng  do  litery  J.  (2  t.,  Lipsk 
1784 — 87)  i  V.  Rotermund  do  wyrazu  Rinov  (6 
t.,  Brema  1810— 22).  Przedtem  J.  sporządził  dru- 
gie i  trzecie  wydanie  Menokena  .Kompendi&aes 
Oelehrten-Łexicon*  (1766  i  1733). 

Joohep  Adam  Benedykt  (*  1791  — t  r. 
1860),  bibliograf;  ukończywszy  gimnazyum  wi- 
leńskie, uczęszczał  w  uniwersytecie  tamecznym 
na  wykłady  filologii  i  historyi  i  w  1811  r.  otray- 
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mał  atopień  nagiatra;  pooiem  był  aaiiozycielem 
prywatnym.  W  r.  1827  lostał  pomocnikiem 
bibliotekarsa  przy  bibl.  nnlwera.  w  Wilnie,  po* 
rządknjąc  i  spieująo  sbiory  numizmatyczne;  w  r. 
1830  wykładał  łaciaę.  Po  zniesienia  uniwersytetu 
zoBtał  bibliotekarzem  akad.  medyozno-chlrurgicz- 
nej  w  Wilnie;  po  Jej  akaBOwaniu,  czaa  jakiń  go- 
spodarował; w  r.  1844  był  nauczycielem  w  Kow- 
nie, w  1845  zajmował  nią  wychowaniem  dzieci 
hr.  TyBskiewiozów.  Prócz  wielu  rozpraw  i  stresz- 
czeń, drukowanych  w  czasopismach  wileńskich, 
iaoi4t  nakładem  księgarza  Zawadzkiego  w  Wil- 
nie ogłaszać  obBBerną  bibliografię  p.  t.  .Obraz 
bibliograficzuo-historyczDy  literatury  i  nauk  w  Pol* 
Bce*,  ale  wydał  tylko  od  r.  1839  do' 1858  trzy 
tomy,  obejmujące:  Filologię  klasyczuą,  Nauki  ra- 
zem wzięte.  Poligrafię  i  Teologię.  Korzystał 
z  pracy  Ład.  Sobolewskiego  i  wielu  innycb,  ale 


Fig.  212.  Joohor  Adam  Benedykt. 


i  sam  też  niejeden  własny  dał  przyczynek. 
Układ  jest  wadliwy;  opuszczeń  takie  wiele;  ale 
jako  jedyna  dotychczas  bibliografia,  ułożona  we- 
dług przedmiotów,  nie  utraciła  ona  wartości,  oczy- 
wiście dla  tych  gałęzi  naukowych,  które  objęła, 
lane  prace,  mianowicie  filologiczue,  J-a  grzeszą 
dowolnością,  mianowicie:  „Pelasgia  Bive  de  Ser- 
mone  quondam  communi"  (1851),  ,Hai:monia 
mów  albo  zlanie  się  w  jedną  tj.  polską"  (1859), 
„Epilog  bistoryi  mowy  pierwotnej  oraz  wstęp  do 
jej  odacwienia  w  mowie  słowiańsko-polskiej  * 
(t.  r.).  Przewidziało  mu  się,  te  mowa  fenicka 
to  polska.  W  zbiorze  .Dziejopisów  krajowych" 
dał  przekład  dzieł  Łubieńskiego:  „Droica  do 
Szwęoyi",  .Roaruchy  domowe  od  roku  1606  do 
1608". 

jMhmTLS  (August  Giacomo  3.  baron  de 
C  o  1 1  g  n  o  1  a),   minister  państwa  Niemieckiego 


(*  1808  w  Hamburga  — t  1881  w  Bamberdie). 
W  młodości  był  kapcem,  atan  tea  jednak  nie 
podobał  mu  się,  tak  te  wkrótce  wyjechał  do 
Paryża  i  oddał  się  studyom  nad  wojskowością. 
W  r.  1827  udał  się  do  Oreoyi,  gdzie  go  miano- 
wano kapitanem;  w  r.  1832  otrzymał  urząd  w  mi- 
nisteryum  wojny.  W  r.  1885  wyjechał  do  Anglii 
i  laciągnął  się  do  legii  cudsosiemskiej .  wysła- 
nej na  pomoc  królowej  Izabelli  Hiszpańskiej. 
W  Hiszpanii  przeszedł  jednak  na  służbę  stron- 
ników królowej  Krystyny;  w  r.  1837  zaawanso- 
wał ba  generała  brygady,  a  pod  Eaparterem  był 
szefem  aitaba  t.  sw.  armii  Północnej.  Po  usta- 
niu wojny  domowej  (1838)  wrócił  do  Anglii; 
Palmerston  wysłał  go  do  Konstantynopola,  aby 
w  porozamieniu  a  lordem  Ponsonby  ułożył  plaa 
aamierzonej  kampanii  w  Syryi.  Wr  1840  J.  udał 
się  do  Syryi;  mianowany  paszą  1  szefem  sztabu 
połączonych  wojsk  angielskich,  tureckich  i  aa- 
stryackioh,  czynny  był  w  listopadzie  1840  r. 
pray  sdobyoia  Akki.  W  grudniu  objął  komendę 
nad  wojskiem  tureokiem.  Po  ukońcienia  kam- 
panii (w  lutym  1841)  praoował  w  miaisterynm 
wojny  w  Konstantynopolu.  Buohy  w  marcu  1848 
skłoniły  go  do  powrotu  do  Niemiec.  Arcyksią- 
żę  Jan,  po  ustąpieniu  Oagema.  mianował  go 
ministrem  spraw  sagranieinyoh  i  marynarki  pań- 
stwa Niemieckiego  (17  marca  1849  r.)  Po  roz- 
wiązaniu mlnisteryów  i  usunięciu  się  arcyksięcia 
Jana,  J.  cofnął  się  do  życia  prywatnego  (w  gru- 
dniu 1849).  Po  zawarcia  pokoju  w  Ylllufranca 
cesarz  Francissek  Józef  nadał  ma  tytuł  barona. 
W  1868— 56  i  1870—71  odbył  podróże  naokoło 
świata.  Ogłosił  drnkiem:  „Der  Syrische  Krieic 
und  der  Yerfałl  des  Osmanenreicbs  seit  1840* 
(Frankf.  1856).  Pisma  jego  („Oesamoielte  Sobrif- 
ten'  i  korrespondenoye  z  arcyksięciem  Janem 
Anstryackim  wydał  Thomas  (Berlin  1883  —  84. 
4  tomy). 

Joozenfa,  miasto  okręgowe  w  prowincyi  chiń- 
skiej Hunan,  leży  na  najbardziej  na  półn.-wsch. 
wysuniętym  krańcu  jeziora  Tunting-hu,  w  iniej- 
Bou,  gdzie  wody  jego  za  pomocą  kanału  zlewają 
się  do  rz.  Jangtse-kiangu,  pod  '29*24'  szerokości 
półn.  i  112*'54'  długości  wschodniej  (od  Green- 
wich).  Otoczone  murem  4  kim.  długości,  miasto 
J.  jest  ważnym  punktem  składowym  herbaty,  że- 
laza i  wielu  innych  towarów,  które  tataj  groma- 
dzą się  z  całegu  pojezierza  Tanting-ha,  aby  da- 
lej pójśó  w  drogę  Jaagtse-kiangiem.  J.  jest  sta- 
cyą  parowcową  i  mogłoby  dzięki  swemu  położeniu 
graó  wybitniejszą  rotę,  gdyby  nie  sąsiedztwo  pobliz- 
kie  m.  Haug  kou  (aog.  Hanków),  które  mu  wiele 
szkodzi.  W  listop.  1899  r.  J.  zoBtało  otwarte  dla  han- 
diu  zagranicznego.  Ponieważ  prowinoya  Hanan 
obfituje  w  węgiel,  miedź,  antymon  i  t.  d.  i  ma 
byó  w  przyszłości  przerżnięta  projektowaną  linią 
kolejową  Hang-kou- Kanton,  przeto  otwarcie  dla 
handlu  międzynarodowego  J.  stanowi  ważny  krok 
naprzód  w  przebicia  wrót  do  oałej  prowincyi, 
zamkniętej  dotyohoaaa  nawet  dla  miBByonarsy 
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I  powodu  Dlenswidoi  tłumów  do  eudsoiiem- 
oóv. 

Jod,  pierwiastek  ohemioiny.  Zaak  J.  Cifitsr 

atomowy  126.  85  (tlea  =  ld).  Naswę  otraymał 
prsea  wsgląd  na  pyszną  stalowo -fioletową  bar- 
wę swej  pary  (Ińdij  fioł  eto  wo-niebieski).  Zo- 
stał odkryj  pnei  Courtois  jut  w  r.  1812;  aa 
pierwiastek  jednak  był  ninany  praes  Oay-Lussa- 
ca  dopiero  w  r.  1815.  W  prayrodsie  bardio  ros- 
powBzechnioDy:  w  wodsie  morskiej,  a  nawet  we- 
dług Muentza,  sawase  w  żrt^dlanej,  w  powietrzu 
i  glebie;  nigdsie  jednak  w  wielkich  naraz  ilo- 
ściach i  prawie  nigdy  w  atanie  wolnym;  głów- 
nie zaś  w  połączeniu  g  metalami  w  postaci  t. 
Kw.  jodków  (ob),  przeważnie  potasowego,  so- 
dowego i  wapniowego.  Ołówoem  te&  źródłem  J-n 
jest  lag  macierzysty,  otraymywany  przy  ooay- 
saoianiii  saletry  chilijskiej  i  popioły  i  roślin 
morskich  (fncus,  luminaria  itp.),  wyrzucanych 
przez  przypływ  morza  na  brzegi  Franoyi,  Anglii 
i  Hiszpanii;  popiół  ten  stopiony  nazywa  się  w  Ssko- 
oyi  ,kelp*,  w  Normandyi  „Yarec";  w  ługu  bo- 
wiem maoienystym  saletry  i  w  popiele  a  roślin 
morskich  jodki  owe  w  dniej  względnie  ilości 
się  zuajdują.  W  celu  otrzymania  J-u  roztwory 
wodne  popiołu  lub  ługu  zostają  poddane:  1)  bądź 
dsiałaniu  chloru:  chlor  wypiera  J.  (por.  Chlorow- 
ce) według  wzoru 

2KJ-|-  CI,  =  KCl  -|-  J, 
jodek  potatiu  chlor  chlorek  pot  jod 

2)  bądź  też,  po  dodaniu  brannsztajnu  i  kwasu 
siarozanego,  destylacyi  i  rektylikaoyl.  J.  otrzy- 
muje się  tutaj  zupełnie  w  ten  sam  sposób  jak 
chlor  i  brom  (ob.  Chlor,  Brom),  według  wzoru 

2NaJ  +  MnO,  -|-  2H,S0,  = 
jodek  sodu  brannaztajn  kw.  siarcz. 

=  Ne^SO,  -f  MnSO^  +  2H,0  -f  Jj. 

jod 

13000  kilogr.  popiołu  .Tareo*  dają  15  kilogr. 
czystego  jodu.  J.  znajduje  się  tei  w  paro  rzad- 
kich minerałach:  szwarcembergicie,  kokcyuioie, 
jodobromicie,  jodyoie  (jodoargyrycie);  ob.  jodki. 
Chemicznie  esyaty  jod,  t.  j.  wolny  od  domie- 
szek bromu,  chloru,  otrzymuje  się,  dzięki  swej 
lotności,  za  pomocą  sublimacyi  (ob.),  w  obec- 
ności jodku  potasu,  zwykłego  J-n  znajdującego 
się  w  handlu.  Otrzymane  w  ten  sposób  krysa- 
taiy  J-u  posiadają  barwę  oieronobmnatuą  i  blask 
metaliczny.  Cięiar  g.  J-u  4.948  przy  17°,  topi  się 
przy  114.2",  wre  przy  184.15  (760  mm.)-  J.  daje 
aniony  J'  i  J'".  W  wodzie  trudno  się  rozpuszcza 
i  barwi  ją  na  żółto;  łatwiej  w  roztworze  jodo- 
wodu  i  jodku  potasu,  tworzy  bowiem  natenczas 
anion  J'";  roztwory  te  są  barwy  brunatnej.  Rów- 
nież bmnatne  są  roztwory  J-u  w  eterze  i  alko- 
holu; roztwór  spirytusowy  nosi  nazwę  jodyny 
i  jest  powszechnie  znanym  i  używanym  środ- 
kiem w  lecsnictwie.  Soatwory  diloroformowy 
i  w  dwnsiarcakn  węgla  aą  barwy  fioletowej. 


Wreszcie  roztwór  benzolowy  jest  barwy  pośre- 
dniej, brunatno>floletowej.  Gęstość  pary  J-u  przy 
600*= 8.73,  względem  gęstości  powletr8a=  1 , 
albo  też,  co  na  jedno  wynoai  =  127,  względem  wo- 
dora=l;  ze  wsrostem  ciepłoty  zmniejsza  się 
wskntek  powstałej  dyssooyacyi:  przy  1500''=4.5 
(powietrse=l),  lab  66  (wodór»ł),  stąd  czą- 
steczka J-u  pray  600*^  składa  się  z  2  atomów 
(=Jg),  gdy  tymoaaaem  wyżej  nad  1500*  już  tyl- 
ko 1  atom  J-n  sawiera.  Własności  chemiczne 
J-u  są  bardzo  zbliżone  do  własności  chemicznych 
fluoru,  a  zwłaszcza  chloru  i  bromu,  z  któremi 
J.  jedoą  naturalną  grupę  chemiczną  chlorow- 
ców (ob.)  stanowi,  łiączy  się' bezpośrednio  z  wo- 
dorem (choó  nie  tok  łatwo  jak  chlor'  1  brom), 
tworząc  jodowodór  (ob.);  również  bezpośrednio 
a  metolami,  tworząc  jodki  (ob.);  następnie  ła- 
two a  tlenem,  tworząc  bezwodniki  i  kwasy  jo- 
dowe (ob.)  podjodawy  HJO,  jodowy  HJO,  i  nad- 
jodowy  HJO^;  z  siarką  (jodek  siarki  S^J^);  z  fo- 
sforem (trój jodek  fosforu  PJ,;  pięoiojodek  PJj); 
a  azotem  (JH,N,  J^HN,  JsN);  wreszcie  z  pobra- 
tymczemi:  chlorem  (JCI  1  JCI,)  i  fluorem  (JFl^). 
Związki  a  fosforem,  jako  jodobez wodniki  kwa- 
sów fosforawego  (trójjodek)  i  fosforowego  (pię- 
oiojodek), pod  działaniem  wody  rozkładają  się: 
dają  odpowiednie  kwasy  i  jodowodór  (porów,  otrzy- 
mywanie jodowodorn)  podług  wzoru  np.  dla 
trójjodku: 

2PJ,  +  4H3O  =  2HP0,  +  6HJ 
trójjodek  fosfora  woda  kw.  foBforawy  jodowodór. 

Związki  J-u  8  azotem:  NB,J,  NHJg,  N,J,H,  (t.  j, 
NH3  -\~  NJ3)  otrzymuje  się  za  pomocą  bezpośre- 
dniego działania  jodu  na  roztwór  amoniaku,  lab 
odwrotnie;  są  to  ciała  stałe,  barwy  brunatnej, 
nadzwyczaj  łatwo  wybuchające.  Również  za  po- 
mocą bea pośredniego  działania  chloru  na  jod  po- 
wstaje eierwono-hmnatny  chlorek  J-n  (JCl)  i  żół- 
tawy trójchlorek  JCl,  (obydwa  ciała  krystalicz- 
ne). Bezbarwny  płynny  pięcioflaorek  J.  otraymu- 
je  się  jednak  drogą  pośrednią;  za  pomocą  dtia- 
łania  jodu  na  fluorek  rtęci.  Ze  związków  orga- 
nicznych nsjprostsse,  a  saraaem  najczęściej  do 
różnych  syntez  organicznych  ażywane,  są  połą- 
czenia J-u  z  rodnikami  alkoholowemi  (ob.) 
jodki:  metylu,  etylu,  propylu  i  Innyeh  alkylów; 
otraymują  aię  też  one  aa  pomocą  beapośrednie- 
go  daieJania  J-u  (w  obecności  foafom)  na  odpo- 
wiednie alkohole  i  mogą  byó  rozpatrywane  jako 
alkohole,  w  których  hydroksyl  aostał  aastąpiony 
przez  J.,  lob  jako  węglowodorody,  w  których 
jeden  wodór  został  zastąpiony  przez  J. 

CjHsOH*  C,H,J  C,ąH(C,ą) 

alk.  etylowy      jodek  etylu       etan  (węglowodór). 

Zastąpienie  niekiedy  może  iśó  dalej.  np.  jodo- 
form (ob.)  jest  trójjddometanem,  t.  j.  metanem, 
w  którym  3  atomy  wodom  aostały  aaatąpione 
przez  3  atomy  jodu: 

CH*  CHjJ  CHJ, 

metan       jodek  metylu  jodoform. 
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Jod  i  jego  łwiąsU 


(medyo.)  —  Jode  (ród). 


RówDleś  j  o  d  o  l  (ob.)  jest  OBterojodopyroIem 
C^JiNH.  t.  j.  pyrolem  (ob.)  C^H^NH,  w  którym 
4  wodory  sostały  isstąpione  praea  4  atomy  J-u. 
Dalej,  inane  Bą  jodoboiwodniki  kwasów  orga- 
nlosnyob 

CHsCOOH  CHgCO.J, 
kwas  octowy         jodobeswodnik  kw.  octowego 

które  woda  roskłada  na  odpowiednie  kwasy 
i  jodowodór  (porów.  Trój  jodek  fosforu).  W  kil- 
ku swi^kaoh  8  gromady  sw.  aromatyoinyoh  J. 
■tał  Bię  fdolnym  do  wytworaenia  laaad  (lasady 
jonoaowe,  analogiosne  amonowym  i  sulfono- 
wym, ob.  Jodobensol).  Z  mąką  (kroch- 
malem) J.  dają  Bwiąsek  barwy  ciemno  niebie- 
skiej,  dlatego  roitwór  mąki  utywany  jest  ja- 
ko oinły  wakainik  w  jodometryi  (ob.);  obeo- 
noitó  najmniejsaego  óladu  J-n  w  rostworse  moie 
być  w  ten  eposób  atwierdsona.  J..  jak  to  widaó 
s  wytej  priytooBonyob  zwiąików.  jeet  pierwiast- 
kiem bądś  jednowarto6oiowym  (najoseńoiej),  np. 
w  jodowodorie  (I — B),  w  jodkach;  bądź  trójwar- 
tościowym, np.  w  wodsianie  dwnfenylojodowym 
{C,H^),  =  I — OB);  bądź  piQOlowartościowym»  np. 

w  kwasie  jodowym  (HO— I^);  bądi  wressoie 
7-waTtoiciowym  (w  kw.  nadjodowym  HO — 

J.  BtOBOwany  jest  w  leoBUlctwie,  sewnętisnie 

Oodyna,  jodoform,  jodol)  1  wewnętranie  (jodki 
potasowoów.  rtęci,  prseróźne  preparaty  organios- 
ne;  ob.  Jod  w  medycynie). — Literatura  tyczą- 
ca się  J-u  jest  nadBwyoBaj  obesema  i  w  kaftdym 
wi«kBBym  podrQcanłlni  ehemil  nieorganlcBnej 
inalesiona  byó  mole.  ^*  ^ 

Tod  i  jego  Bwiąski  (w  medycynie)  mają 
sastoBowanie  nader  obBserne,  Buówno  Bewnętrs- 

ne,  jak  wewnętrine.  J.  czysty  używa  się  głów- 
nie zewnętrznie,  w  postaci  10^-ej  nalewki  spiry- 
tuBOwej.  zwanej  pospolicie  jodyną^  która,  draś- 
niąo  łagodnie  skórę,  praynosi  pewien  pożytek 
w  sprawach  aapalnych  tkanek  1  naraądów,  nie- 
głęboko  położonych,  a  więc:  stawów,  gruczołów, 
okostnej,  opłucnej  itd.  Taź  sama  jodyna,  czysta 
łab  w  kombinaoyach,  użyteczną  jest  nieraz 
w  cierpieniach  błon  śluzowych,  awłaszeza  w  ka- 
tarach przewlekłych  (np.  gardła,  maoioy),  dalej 
w  różnych  chorobach  skóry,  wreszcie  w  lecze- 
niu nieczystych  ran  i  wrzodów,  gdzie,  obok 
drażniącego,  posiada  także  pewne  działanie 
praeclwgnilne.  Dawniej  stosowano  też  często 
WBtraykiwanle  jodyny  oraa  Innych  roaozynów 
J-u  do  różnych  tworów  i  jam  patologicznych 
(torbieli,  otoków  wodnych,  guzów,  nacieków), 
celem  wywołania  w  nich  mocnego  odczynu  za- 
palnego, a  następnie  sknrcaenia  się  i  zarośnię- 
cia. Obecnie  nieibyt  beapieoana  ta  metoda  pra- 
wie zupełnie  zarauoona  została.  Z  nowszych 
sposobów  zewnętrznego  stosowania  J-u  zasługu- 
ją na  wzmiankę  wcierania  t.  zw.  jodYasoge- 
n  u  (miesaaniny  J-n  a  vasogenem  w  różnych  pro- 


porcyaoh),  któremu  przypisuje  się  własnośó  prze- 
nikania praez  nieuszkodzoną  skórę  do  głębiej 
leżąoyoh  tkanek. —  Ważne  znaczenie  ze  względu 
na  swe  dziidanie  przeoiwgnilne  posiadają,  głów- 
nie w  ohimrgli,  pewne  organiczne  związki  J  n. 
a  na  ich  ozele  jodoform  (ob.).  W  nowszych 
czasach,  z  powodu  woni  nader  przykrej  i  trwa- 
łej, starano  się  zastąpió  go  innemi  preparatami 
jodu  (jodol,  jodoformina,  jodoformal,  jodoformo- 
gen  itp.),  które  wsiakfte,  moie  tylko  z  uwagi 
na  znacznie  wyższą  cenę,  nie  zd(^y  wyprseó 
jodoformu  z  uprzywilejowanego  stanowiska.  — 
Do  użytku  wewnętrznego  służą  prawie  wyłącz- 
nie związki  mineralne  J-u,  głównie  zaś  jodek 
sodu  i  jodek  potaaa.  Dopiero  w  czaaaeh  ostat- 
nich wchodzió  zaczynają  w  użycie  także  i  pre- 
paraty organiczne,  jak  jodipina  (połączenie  jodo 
z  olejkiem  sezamowym),  jodalbacid  i  t.  d.  Po- 
wyższe związki  jodowe  stosowane  są  wewnętrs- 
uie  w  najrozmaitszych  chorobach,  nie  wasędsle 
z  równym  skutkiem.  Najlepiej  stwierdzone  jest 
ich  działanie  pomyślne  w  pewnych  formaoh 
późnego  syfilisu.  Daleko  już  mniej  pewny  jest 
ich  wpływ  dodatni  w  promienlcy  (ob.),  wola 
(ob.),  zołzach  (ob.),  reumatyzmie  przewlekłym, 
stwardnienia  tętnie  i  wielu  innych  stanaeb  cho- 
robowych. Dr  J.  a 

JodargllTt  czyli  Jodyt,  minerał  heksagonal- 
ny holoedrycsnie  hemimorfowy,  składu  AgJ  (jo- 
dek srebra).  Zwykle  występuje  w  postaci  cien- 
kich giętkich  blaszek,  ezassmi  zbity  lub  wkro- 
piony.  Zawsze  wykaząje  budowę  blasskowatą 
i  doskonałą  łupliwośó  równoległą  do  płaszoiya- 
ny  podstawowej.  Tw.  1  do  1.5;  ó.  wł.  5.6  do 
5.7;  miękki,  łatwy  do  proszkowania.  Perłowo- 
szary,  słomiane  •  żółty,  czasami  zielonawo- żółty. 
Połysk  dyamentowy  lub  Uusty.  Przeświecający. 
W  płomieniu  dmuchawki  na  węglu  topt  się  łatwo, 
płomień  barwi  na  fioletowo,  zostawia  ziarnko 
srebra.  Ziarnko  minerału  położone  na  blaszce 
cynkowej  i  zwilione  wodą  zostawia  ezamą  pla- 
mę srebra  metalicanego.  Znany  w  ks.  Nassao, 
w  Hiszpanii,  w  Meksyku,  w  Ghili.  Występuje 
w  wapieniach,  w  żelaziakaoh  brunatnych,  w  ro- 
gowcach. ^  ^* 

Jode,  właściwie  de  Jode,  uzdolniona  rodsi- 
na  sztyehany  niderlandikioh,  która  wydała  kil- 
ka pokoleń  wybitnych  artystów.  Protoplastą  ich 
był  1)  Gerhard  (Gerrit)  de  J.  (*  1521  w  Antwer- 
pii—  f  1591  roku  tamże).  Sztychował  podłt^ 
Michała  Anioła  (Chrystus  na  Krayżu).  Tyoya- 
aa  (Św.  Hieronim  roamyślający),  Hardna  de  Vob. 
Marcina  van  Heemskerck  (12  plansa  Tryamfa 
Rzymian),  Andrzeja  de  Weert;  wydał  także  swo- 
ich 13  plansz:  .Memorabilium  N.  Testamenti  tem- 
pie gestorom  ioooes"  (Antverpiae  excudebat  Qe- 
rarddoJode.  Fol.).— Syn  i  uczeń  jego,  2)  Piotr 
(Pieter  de  J.)  l*  1570  w  Antwerpii  — t  1634  r. 
tamie],  z  pizydomkiem  S  tarszy,  prześcignął  swe- 
go ojca  w  sztuce  sztyoharskiej.  Kształcąc  aię 
dalej  pod  kieruakiem  H.  Ooltziasa  (ob.),  prse- 
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jął  się  jego  metodą  i  dlatego  saliczanym  jest 
do  osjsdolniejBsyoh  prsedstawioieli  sskoły  Ooltuiu* 
la.  F.  de  J.  pracował  kolejno  we  Włossech  (do 
1601  r.)*  Paryftn  i  w  Holłandyi.  Sstyełiował  po- 
dług Adama  Tan  Oorta,  Tycyana  (Zadlnbiny  ów. 
Katarsyny,  Rodsina  Święta),  Jana  Couaina  (Sąd 
Ostatecany),  Rubenaa  (Chrystna  wręcKającjf  kła- 
ose  ftw.  Piotrowi,  doięoie  św.  Jana),  Franoiaika 
VaBDiego(12  plansa  2  Życia  iw.  Katariyny  Sie- 
aeńgkiej),  Jakóba  Jordaensa  (Btasen  a  sową), 
Van  Dycka,    Adr.  van  Venne  i  innyoh. — Syn 
i  noaeń  popriedniego,  3)  Piotr  (Pieter  de  J.), 
dla  odrótnlenia  od  ojea  Młodaaym  swany  (* 
22  liatopada  1606  r.  w  Antwerpii— t  PO  1^74 
tamie).    Pracował  w  Pary  ta  (1681 — 2  rasem 
s  ojcem)  i  Antwerpii.    Wiórował  się  na  wybit- 
aiejsayoh  Bztycharsaoh  ze  szkoły  Rabenea.  a  Daj- 
lepaie  astycliy,  jakie  wykonał,  są  podług  dzieł 
Kubeoaa  (OdwiedaiDy  Hatki  Boskiej,  Wieńczenie 
6w,  Katamyny,  Tray  Oraoye),  Van  Dyoka  (Rinal- 
do  i  Armlda,  diieło  jego  naczelne,  wykonane 
1634,  in  fol.;  dwanaście  portretów  do  Ikonogra- 
fii), Jakóba  Jordaensa  (Narodienie,  Szaleństwo, 
Aw.  Marcin  z  Tours,  uzdrawiający  opętanego).  P. 
de  J.  sztychował  prócz  tego  obrazy  i  innych 
artystów,  jak  np.  Tycyana,  Abrahama  Tan  Dle- 
peabeoka,   Ottona  Yaeniuaa.    Najwięcej  stoaan- 
kowo  poaostawił  portretów  swego  rylca,  bo  Impo 
nojącą  lloibę  870.  W  r.  1651  wydał  tak2e  zbiór 
portretów,  przez  ojca  swego  zacięty,  p.t.  ,Tbeatrum 
pontifioom,  imperatomm,  regnm  etc/. —  Syn  jego 
i  ucseń  larazem,  1)  Arn  o  Id  (*  1636  w  Antwerpii), 
mniej  wybitny  nit  ojciec  i  dziad,  pracował  w  Belgii 
i  Anglii.  Sitycbow^  podług  Van  Oyoka,  Tycya- 
na, Allegrego,  Hnysmanna  i  Ł.  de  Yaddera,  przed- 
mioty religijne  i  portrety. —  Do  tej  rodziny  zali- 
osają  takie  5)  Korneliussa  (Cornelis)  de  J., 
sztyoJiarza  i  geografa  (*  1562  w  Antwerpii  —  f 
1600  r.),  który  pracował  w  Belgii  i  Hiszpanii. — 
Porów.  Charles  Le  Blan  , Manuel  de  Tamateor 
d*e»tampe8''  fParył  1854—1890). 

7odelle  Stefan,  pan  na  Lymodiu,  dramaturg 
franoaaki  (*  w  1582  r.  w  Parjźu  —  f  w  lipcu 
1578  tamie),  był  jedną  z  7  gwiazd  plejady  poe- 
tyckiej, której  słońce  stanowił  Ronsard.  Wystą- 
pienie  J-a  ns  niwie  literackiej  lainangurowało 
nową  erę  w  historyi  teatm  francuskiego.  Do- 
tychczasowym miateryom,  farsom  i  sztukom  mo- 
ralnym, opartym  na  ulubionych  tematach  biblij- 
nych, praeoiwstawił  ontragedyę  klasyczną,  wió- 
rowaną na  Seneoe,  1  idobył  powodsenie  u  publics* 
nośoi  francuskiej.  Tragedya  .Cleop&tre  captiTe" 
i  komedya  .Eug^ne,  on  la  Rencontre"  (napisane 
według;  ,11  Frate"  MacohłaveIIego)  przedstawione 
w  obecnońci  Henryka  II  w  1652  r.  w  Reims, 
w  teatrae  speoyalnie  nrsądionym  pnei  J-a  i  0- 
degrane  przez  jego  przyjaciół,  zjednały  autoro- 
wi wielkie  uznanie  u  dworu.    Wapółczeónl  sta- 
wiali J-a  narówni  2  Runsardem,  co  mu  bardzo 
schlebiało,  poniewat  zazdrościł  Ronsardowi  sła- 
wy,.   X>mga  tragedya,  .Didon  se  saoriflant',  pra- 


wdopodobnie wcale  niebyła  grana,  albowiem an* 
tor  jni  wówcaaa,  czy-to  z  powodów  politycznych, 
ozy  tei  skutkiem  zabiegów  licznych  wrogów  oso- 
bistych uta«eił  był  łaski  u  króla  i  jego  dworzan. 
Z  innyoh  utworów  J-a  sasługują  na  uwagę:  „Le 
reoneil  dea  inscriptions,  flgnrea,  doYisea  et  mas- 
caradea  ordonnós  en  Tbótel  de  rille  de  Paris' 
(l&bS);  .Ł'Hymónóe  da  roi  Chlares  IK";  .les 
Amonn",  a  takte  pneróine  sonety  i  ody.  Li- 
ryczsa,  poetycka  strona  ntworów  J-a  ma  większą 
wartość  artystyczną,  niź  dramatycina.  W  ,Clóo- 
p&tre'  3  akty  napisane  są  dsiesięciozgłoskowe- 
mi  wierszami,  a  .Didon*  nosi  jut  wsaystiue  ce- 
chy charakterystyczne  tragedyi  klasycznej:  ale- 
ksandiyny  męskie  i  żeńskie-  rymują  sio  swobod- 
nie napnemian.  W  obn  sztukach  występują  chó- 
ry. Oprócz  tego  J.  był  malarzem,  rzeźbiarzem 
i  budowniczym.  Utwory  jego  były  pociątkowo 
zebrane  i  wydane  przez  Karola  de  la  Motte  (Pa- 
ryi  1574),  a  następnie  prsea  Karola  Harty-Le- 
vaux  (Paiyi  1868—70)  wzbierze  .Plólade  fran- 
ęaise'.— Por.  Bainte-Beuve  .Tableau  de  la  poó- 
sie  franęaise  an  XVI  sidole"  (2  t.,  Paryi  1828). 

JodkańsŁle  starostwo  uiegrodowe  mieściło 
się  w  województwie  Wileńskiem,  powiecie  Wił- 
komierskim.  Zniszczone  to  staroatwo  przez  ogień 
posiadał  w  roka  1771  Plater,  opłacając  1  niego 
kwarty  tylko  ałp.  151  gr.  25,  a  byberny  iłp. 
216. 

JodU,  swiąski  jodn  z  metalami  Inb  rodnika- 
mi organioinemi.  J-i  metalów  otriymoje  się 
za  pomocą  bezpośredniego  działania  metalów  na 
jodowodór  wddług  wiom: 

2JH  -j-  2M  =  2MJ  +  H,; 

jodowodór     metal        jodek  -wodór 
metalu 

wydziela  się  przytem  wodór.  J.  więc  są  sola- 
mi kwaan  jodowodorowego.  Są  to  oiała  krysta- 
lioine,  białe,  łatwo  roipnsuialne  w  wodile;  wy- 
jątek stanowią  nieroapusiosalne:  jodek  srebra 
(AgJ),  żółte  kryształy,  podlegające  roskładowi 
pod  działaniem  światła,  przycaem  tworzy  się 
półjodek  srebra  (Ag,J);  jodek  rtęciawy  (Hg^J, 
zielony)  i  rtęciowy  (HgJ,  czerwony),  jak  rów 
nieft  niewiele  roapusscsalny  przy  zwykłej  cie- 
płocie jodek  ołowiu  (PbJj  łółty).  Do  liczby 
jodków  nierozpuszczalnych  należą  też  stosowane 
w  chemii  rozbiorowej  jakościowej  do  oddziele- 
nia jodu  od  bromn  i  olilom:  biały  jodek  mie- 
diiawy  (Cu,J,)  —  miediiowy  wcale  nie  istnieje, 
i  ciemno  brunatny  jodek  palladu  (PdJ,).  J.  po- 
tasowców  mają  aastosowania  w  lecznictwie  (ob. 
Jod  w  medycynie)  iw  jodometryi  (ob.). 
Roitwór  podwójnej  soli  rtęciowe  -  potasowej 
HgKjJ^,  t.  IW.  odoiynnik  Kesslera,  jest 
stosowany  w  chemii  rozbiorowej  jakościowej  do 
stwierdzenia  w  roztworach  obecności  amoniaka; 
tworzy  się  bowiem  czerwono- brunatny  osad  jod- 
ku merkoramonn:  MHg,J;  w  razie  niewielkiej 
ilości  amoniaku  roitwór  barwi  aię  na  ftółto  lub 
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pomarańosowo. — Z  rodsimych  jodków  ana- 
ne  B4:  jodek  ołowła  (-f-  chlorek  oł.  1  tlenek), 
swany  min.  sswaroembergitem;  jodek 
rtfiolowy,  Bwany  mio.  kokoynitem;  jodek 
srebra  (-(-chlorek  i  bromek),  t.  zw.  jodobro- 
mit;  wresioie  cisysty  jodek  srebra— minerał  jo- 
dyt  albo  jodoargyryt  (ob.  waiyetkie  te  mi- 
nerały).—  Co  Bię  tycay  jodków  organicznych,  są 
one  otriymywane  najczęściej  z  odpowiednich  al- 
ko h  o  I  ó  w  (ob.),  bądź  za  pomocą  działania  jodu 
w  obecności  fosforu,  wedłng  schematu: 

aCHj.OH+P-f  3J=  8CH,J  +  P(OH)3. 

alk.  metylorwy  jodek  mełyln 

bądź  la  pomocą  dfialania  jodowodoru: 

CH,.OH  +  HJ  =  CH,.J-|-HjO. 

Rzadziej  przez  przyłączenie  jodowodoru  do  wę- 
glowodorów nienasyconyoh;  jod  wiąże  się  przy- 
tem  bezpośrednio  z  tym  atomem  węgla,  z  którym 
iwiąiana  jest  najmniejsaa  licsba  atomów  wodo- 
ru, np. 

CH,.CH:CHs  +  HJ  =  CH3.CBJ.CH,, 

propylen  jodowodór      jodek  iisopropylu 

nie  zań  CH^.CHg.CHsJ  —  jodek  propylu.  A  jfce 
s  jodka  propylu  przea  odsaozepienle  jodowodoru 
można  otrzymać  propylen,  a  propylenu  aaś  przea 
przyłączenie  jodowodoru — jodek  izopropylu,  reak- 
cya  więc  odszczepienia  i  powtórnego  przyłączenia 
jodowodoru  mote  byó  uiywana  jako  środek  izo- 
meraeyjny  (ob.  Izom  ery  a): 

CH3.CH,.CHjJ—  HJ=: 

norm.  Jodek  propylu  =  CH|.CH:CH)  , 

propylen  -|-HJ=CH,.CHJ.CH3 

jodek  izopropylu. 

J.  organicsne,  jako  pochodne  odpowiednich  al- 
koholów, mogą  byó  pierwezorzędowe,  dragorzę- 
dowe  i  trzeciorzędowe;  nazwy  swe  biorą  rów- 
niet  od  rodnika  alkoholowego,  a  którym  jod 
jest  awiąaany,  np. 

CHj.CHj.CHj.CHjJ  jest  pierwezorzędowym  nor- 
malnym jodkiem  butylu;  CHj.CH^.CHJ.CH, — 
drogoraędowym  jodkiem  butylu; 

CH,\ 

CH.CH2 J  —  jodkiem  iaobutyln;  wreszcie 

CH,/ 

GJ.CH,  jest  trzeciorzędowym  jodkiem  bu- 
CH3/ 

tylu.  »■  «- 

Jodko- Narkiewioz  Witold  (*  d.  23  grudnia 
r.  1834  w  Pukowie  [powiat  Słucki,  gabernia  Miń- 
ska]— ł  w  Bobowni  12  listopada  r.  1898),  lekarz 
zajmujący  się  chorobami  ooznemi.  Po  skończe- 
niu nauk  w  Instytnoie  szlacheckim  w  Mińsku 
wstąpił  w  r.  1853  do  wydziału  lek.  w  Dorpacie 
(dzid  Jurjew),  opuścił  go  jako  lekarz,  a  prsy- 


bywsay  do  Warszawy  w  r.  1859,  od  ówos 
Rady  lekarskiej  KrÓl.  Polskiego  uiyskał 

doktora  medycyny.    Po  odbyciu  podróiy  na 
wej  za  granicę,  podczas  której  doskonali! 
w  okulistyce,  szczególnie  pod*  przewoduict 
A.  Graefego  (ob.)  w  Berlinie,  osiadł  w 
szawie  i  a  powodseniem  sajął  się  wybonawsti 
lekarskiem.  Od  r.  1860  do  1872  pracował  J 
ordynator  oddziału  chorób  ooznycli    w  ezpi 
żydowskim,  w  roku  zaś  1870  objął  nadto 
posadę  ordynatora  w  Instytucie  oftalmio^n 
imienia  ks.  B.  Lubomirskiego.  Stanowisko  to  1 
mował  do  r,  1883,  w  którym  stan  sdrowia  n 
wątlony  zmusił  go  do  ustąpienia  i  niego  i  nai 
do  opuszczenia  Warszawy.    Od  r.  1863  do  18 
jako  docent  prywatny,  wykładał  okulistykę  w 
Sskole  Ołównej  warsaawskiej.  W  r.  1888  osii 
w  gabernii  Mińskiej  w  majątku  swym  Bobów 
gdzie,  doznawszy  poprawy  zdrowia,   zajął  i 
znów  gorliwie  wykonawstwem  okulistyki,  pra 
ważnie  między  ludnością  nbogą  stron  owyo 
oddając  się  praytem  gospodarstwu  wiejskien 
i  neaestDJosąo,  jako  oałonek  saraądu,  w  pracac 
Towaraystwa  rolniczego  w  Mińsku.   Podosas  p* 
bytu  swego  w  Warszawie  J.   używał  sławy  at 
służonej  znawcy  biegłego  chorób  narządu  warc 
kowego,  zwłaszcza  ceniono  go  jako  operator; 
zręcznego.  Literaturze  ojoayatej,  lekarskiej  prsy 
służył  się  saeśódaiesięoin  kilku  pracami  a  dsie 
daioy  chorób  ocznych,  między  r.  1860  a  1881 
ogłoBzouemi  w  „Tygodniku  lekarskim",  , Pamięt- 
niki Towarz.  lek.  warsz.*  i  w  ^Gazecie  lek.'; 
wylicza  je  wszystkie  S.  Kośmiński  w  „Słown. 
lekaraów  pols."   (str.  200  i  201);  tu  wymienia- 
my tylko  następujące,   wydane  także  osobno: 
,0  sympatyoznem  cierpieniu  oka*  (Warszawa 
1861),   ,0  akomodacyi  prawidłowej,  prKestrie/ii 
akomodacyjnej  i  jej  wymierzaniu"  (tamże  1862, 
jako  rozprawa  pro  vmia  legendi),  „O  operaoyacb 
zaciemka"  (tamże  1868);  nadto  od  r.  1868  do 
1870  wydawał  .Sprawozdania  z  ruchu  chorycb 
oddziału  ocznego  szpitala  Starozakoonyoh  w  War- 
szawie", od  roku  aaś  1872  do  1860  -Sprawo- 
zdania  lekarekie  a  Instytutu  oftalmicznego  Ńnie- 
nia  ks.  Edwarda  Lubomirskiego";  sprawozdania 
te  dają  nam  obraz  bardzo  dokładny  działalności 
:  rzeczonego  zakładu  od  1  października  r.  1870 
do  końca  r.  1879,  nadto  pierwsze  soich  zawie- 
ra dane  historycane,  odnosaąoe  się  do  dziejów 
wcześniejszych  zakładu  wymieniocego.        ^-  . 

Jodko-Narklewioz  Antoni,  estetyk,  ob.  Nar- 
ki  e  wi  cz  -  Jod  ko, 

Jodl  Fryderyk,  fllosof  niemiecki  (*  d.  29  i 
sierpnia  1840  r.  w  Monachium),  atudyował  nsn- 
ki  filozoiiozne  na  uniwersytecie  w  swem  mieście 
rodzinuem,  w  1873  r.  aostał  nauczycielem  bisto- 
ryi  w  bawarskiej   akademii  wojskowej  tamte,  I 
w  r.  1880  uzyskał  doktorat  w  naokacti  filMo-  j 
flosnyoh  w  oniweraytecie  monaohijskliii,  w  rołit  [ .] 
1885  mianowany  został  profesorem  iwyezajnyni  ;  1 
filozofii  w  uniwersytecie  niemieckim  w  Pradie  1  . 

(I 
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Jodła. 


Czesfaiej,  od  1896  r.  wreszoie  wykłada  filosolię 
w  Wiedniu,  Odrsuoąjąo  motnośÓ  traoscendes- 
taloego  posnania,  naleiy  J.  wrax  «  Lease^m, 
Riehlem  i  innymi  do  poaytywistów  niemieokioh. 
Jest  głoBidelem  religii  ladskodci,  awoleanikiem 
etyki  naukowej  i  jednym  a  niemieokioh  szerzy- 
cieli  idei  pielęgnowania  kultury  etycznej.  J.  na- 
pisał: .Leben  und  Philosophie  David  Humes* 
(Halta  1672);  „  Die  GnltargeBchichtBohreibuog, 
ihre  Entwickeinng  und  ibr  Problem"  (t-ie  1878); 
„Oesohłchte  der  Etbik  in  der  neueren  Philoao- 
phie*  .(S2t"t«ard  1882  —  89,  2  t.);  »Volkswirt- 
schaftslchre  und  Ethik"  (Berlin  1886);  .Wesen 
und  Ziele  der  etbiscben  Bewegnng  in  Deutaob* 
land'  (Frankfurt  n/M.  1898);  .Was  heisat  ethi- 
sche  Cultor?"  (1894);  .Lebrbnch  der  Psycholo- 
gie" (1896). 

Jodła  pospolita  (Pinus  Abies  Duroi,  P.  pec- 
tinaia  Lam.,  Ałne9  pecHHtUa  DO.,  Pinw  picea 
L.,  Abiw  exeeha  Lk.).  Draewo  doobodaące  do 
65  m.  wysokości,  o  pniu  walcowatym,  równym, 
gładkim,  u  starszych  drzew  tylko  kora  bywa  nie- 
co popukana,  zresztą  pozostaje  do  później- 
siego  wieku  białawą.  Korzeń  główny,  serdecs- 
ny,  iHpuszoza  w  siemig  dodó  głęboko,  bocsine 
gęste  rosohodzą  się  ukośnie.  Korona  w  młod- 
szym wieku  piramidalna;  później,  wskutek  odry- 
wania się  dolnych  gałęzi,  powstają  przerwy,  tak, 
ie  u  starszych  oBoboików  korona  jest  już  w  wierz- 
cbołku  zupełnie  spłasaosona.  baldasskowata.  Li- 
śoie  J.,  w  poataoi  igieł  płaskich,  równowąsbich, 
tępo  lakoAczonych  lub  nieco  wykrojonych,  pra- 
wie dwukończystych,  ciemoo-zielone;  na  wierzchu 
gładkie,  od  spodu  z  wyraźnym  nerwem  i  dwo- 
ma rzędami  wypocin  Sywioy,  Tg^  J-y  trwają 
zwykle  od  6  —  8,  niekiedy  nawet  do  1 1  lat  na 
drzewie.  Kwiaty  pokazują  się  w  maju  na  ze- 
Bzłorocznyoh  pędach,  przeważnie  na  górnem  roz- 
gałęzieniu wierzchołka.  Kwiaty  męskie,  zebra- 
ne w  kotki,  wyrastają  więcej  z  boków  niż  ze 
azezytów  pędów  i  zawsze  nijtej  od  fteńskicb. 
Kwiaty  teAskie  zaczynają  wzrastad  jat  w  sier- 
pniu poprzedniego  roku  dla  osiągnięcia  pełnego 
rozwoju  w  roku  następnym.  Występują  one  po- 
czątkowo jako  małe  brunatne  brodawki,  często 
w  riędaoh  po  2  lub  3  po  sobie  na  słabszych 
pędach  wiersohołkowych,  rzadziej  na  szczytach 
pędów.  W  miarę  wzrostu  przybierają  barwę 
zielono-źółtą  i  składają  się  z  przykwiatków  nie- 
równo ząbkowanych,  opatrzonych  koniuszkiem, 
i  z  łusek  półokrągłych  z  dwoma  zaląikami  na- 
aiennemi.  Po  zapyleniu  szyszki  (kwiaty  Seńskie) 
pozostąją  w  położeniu  pionowem  do  czasu  doj- 
rzewania. Szyszka  dojrzała  jest  barwy  brunat- 
nej,  długości  4 — 6  cali.  Pod  kaftdą  łuską  mieści 
się  para  skrzydlatych  nasion,  trój  kanciastych,  aa- 
ok^lonych.  Naaiona  zawierają  olej  balsamicz- 
nego zapachu;  opadają  one  częściowo  wraz  z  łu- 
skami, pozostawiając  tylko  oś  szyszki  na  drze- 
wie, czem  się  J.  rótni  od  innych  gatunków  Igla- 
atyoh,  zrzucających  całe  szyszki.  Głównem  sie- 


I  dliskiem  J-y  pospolitej  są  Karpaty,  w  których 
zasięgi  jej  dochodzą  do  3,500  stóp  nad  pozio- 
mem morza,  zresztą  rośoie  ona  prawie  tylko 
w  Europie  środkowej.  W  Królestwie  Polskiem 
spotykamy  większe  skupienia  J-y  w  gub.  Lubel- 
skiej, Radomskiej  i  Kieleckiej,  na  Litwie  w  gQb. 
Grodzieńskiej  w  Puszczy  Białowieskiej.  —  Na  Li- 
twie, na  Podlasiu  i  Białej  Rusi  mylnie  nasywają 
świerk  jodłą,  która  tam  jest  względnie  rzadką, 
podczas  gdy  świerk  jest  drzewem  nader  po- 
spolitem.  —  W  korze  J-y  posp.  przechodzą  ka- 
nały źywiconośne,  ze  znaczną  zawartością  żywi- 
cy. Ta  ostatnia  słn2y  do  wyrobu  ozystej,  bia* 
łej  lywicy  i  gatunku  terpen^ny,  t.  zw,  stras- 
barskiej. — Drewno  jest  jednostajne,  białe,  łapkie 
i  giętkie  i  jest  na  niektóre  wyroby,  jak  np.  rezo- 
nanse drewnianych  instrumentów  muzycznyoh,  na- 
der poszukiwane.  Jako  drewno  budulcowe  jest 
lepsze  od  świerkowego;  uływają  go  te&  na  masz- 
ty do  berllnek.  Z  młodych,  wybujałych  Jode- 
łek wyrabiają  szryki  do  tratw.  —  Z  obcokrajo- 
wych gatunków  i  odmian  J  y  na  wymienienie  za- 
sługują: J,  c żarnom  orska  {X  Nordmaniana  Link.) 
—  okazałe  draewo.  z  piramidalną  koroną,  rośnie 
dsiko  na  górach  Krymu,  n  naa  w  parkach  ho- 
dowana. J.  Duglasa  {A.  Duglasii)  ma  swoją  oj- 
czyznę w  Ameryce  Północnej;  u  nas  w  lasach 
spotyka  się  w  małych  przymieFzItaoh,  a  w  Niem- 
czech hodują  ją  na  większą  skalę.  barwy 
jasnej,  białawo  -zielonej.  W  młodości  obfituje 
bardzo  w  terpentynę.  J.  balsamiczna  (A.  (oba- 
miea)  pochodzi  z  Kanady,  u  nas  dla  ozdoby  ho- 
dowana. Barwa  igieł  modrawa;  igły  z  silnym 
zapachem  aromatycznym.  Z  2ywicy  tej  J-y  wy- 
rabiają i.  zw.  balsam  kanadyjski,  znajdujący  za- 
Btosownie  w  medycynie,  do  wyrobu  droiasych 
pokostów,  do  przechowywania  preparatów  mi- 
kroskopowych, do  zlepiauia  sskieł  optycznych, 
i  t  p.  J.  Fraaera  (A  Fraseri),  nader  do  po* 
przedniej  podobna,  lecz  mniejszego  wzrostu,  do- 
Btarcsa  balsamu  o  własnościach  bardzo  zbliAo- 
nyoh  do  kanadyjskiego.  J.  ApolIina(A  ApóUinis 
Ii.  K.),  znaleziona  pierwszy  ras  na  Parnasie, 
skąd  jej  nazwa  powstała.  Jest  to  bardzo  ładue 
drzewo  ozdobne;  rozpoczęte  n  nas  próby  akli- 
matyzacyjne wykazały  jej  wytraymi^ośó  na  nass 
klimat.  J.  eefalońska  {A,  cephałoniea  Endl.), 
również  pochodząca  z  Greo>i,  rozpowszechniona 
w  parkach  większej  części  Europy,  przy  osłonie 
od  wiatrów  północnych  wytrzymuje  naaz  kli- 
mat dobrze.  J,  szlachetna  {A.  nobUia  Lindl.) 
pochodzi  z  Kalifoniii,  wytrzymaU  na  klimat  ostraej- 
szy,  zasługuje  u  nas  na  większe  nit  dotychczas 
rozpowszechnienie.  J.  Kanadyjska  vel  Tsuga 
(A.  canadenńs  Miehx.,  Tauga  eemadensis  Carr.) 
Ze  względu  na  zrzucanie  całych  szyszek,  a  nie 
oddzielnych  łusek,  jak  reszta  J-eł,  Tsuga  nalety 
właściwie  dc  innego  rodzaju.  Pochodzi  z  Ka- 
nady, od  r.  1736  r.,  w  ogrodach  bardzo  rozpo- 
WBzecbniona.  Igły  na  krótkich,  blado-tółtych  ogon- 
kach, płaskie,  szerokie,  w  końcu  zaokrąglone. 
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Jodłowanie  —  Jodofenol. 


po  bnegach  delikatnie  piłkowane,  na  wieriohn 
błyBzoiąco-Kielooe,  pod  spodem  nerw  i  dwa  prąt- 
ki srebriyste.  Szyszki  aiedsąoe,  zwieszają  się 
aa  końcaoh  pędów,  do  1  cala  dłngośoi.  Głó- 
wny uiytek  Tangi  stanowi  kora  o  wielkiej  sa- 
wartońol  garbnika.  ^  ^* 

Jodłowanie  (niem,  J  o  d  e  1  n),  taką  nazwę 
ottomato-poetyczną  nosi  maniera  śpiewacza,  wła- 
ściwa mieszkańcom  gór  tyrolskich  i  szwajcar- 
skich, laaadsająoa  się  na  wokalizowaniu  melo- 
dyi  bes  słów  i  ssybkiem  prserzncania  głosa  z  to- 
nów piersiowych  do  wysokich  falsetowych.  Kon- 
trast barwy  tych  dwóch  regestrów  głosowych, 
smieniającyob  się  uitawiczaie  w  ciągu  całej  pie- 
śni, Bwanej  Jodier,  dziwnie,  zwykle  rzewnie 
nastraja  słachaoza.  Najczęściej  J.  występuje 
w  charakterze  refrenn,  ozy  ritumeli  końeowej 
kaidej  strofki  pieśni. 

Jo^wato  {Ahiidineae  Richard),  tworzą  rząd 
roślin  z  klasy  Iglastych  {Coniferae).  Są  to  rośli- 
ny jednopienne,  o  kwiatach  od  dziel  o  opłci  owych. 
Pręciki  dwiipyluikowe.  Szybki  o  łuskach  skręto- 
legle  stojących;  zalątki  zwrócone  okienkiem  do 
łuski.  Za  poddziały  tego  rzęda,  lub  tei  sa 
poddziały  rodzaju  Pinus  Ł.,  jak  chcą  niektórny 
Rystematycy,  nwaSarny  rodzaje:  AHes  (Jodła), 
Tsuga,  Picea  (Świerk),  Lartx  (Modrzew),  Cedrus 
(Cedr)  i  Finus  (Sosna).  z.  z. 

JodłowsM  Kamil,  pijar  (*  r.  1664  w  Łań- 
cucie, w  ziemi  Przemyskiej— f  1718  r.),  długo- 
letni naaczyoiel  w  szkołach  swego  zakonu;  był  nad- 
to rektorem  kollegium  w  Wieluniu,  a  od  1705 
w  Międzyrzeczu,  gd2le  teft  Aywot  awÓj  zakończył. 
Mąź  uczuuy,  znawca  języka^łaclńskiego,  biegły 
w  retoryce.  Napisał  i  wydał  w  Warszawie  «Prae- 
ceptiones  Rhetoricae"  in  8-o,  1702  r.;  podręcz- 
nik po  Bikołacłi  pijarskich  powszechnie  u2ywa- 

Hy^  Es.  Wł,  Kr. 

Jodłowski  Norbert,  pijar  (*  1728— t  1793). 
Urodził  się  w  województwie  Ruskiem.  Był  pre- 
fektem konwiktu  w  Bseszowie,  w  Warszawie, 
później  rektorem  pljarskim  w  Łukowie,  wkońeu 
profesorem  Collegium  mhilium  w  Warszawie.  Za 
prace  autorskie  otrzymał  od  Stanisława  Augusta 
medal  zloty  .Herentifans**.  Umarł  u  krewnych 
w  Oalicyi,  pochowany  w  Łańcucie  w  kościele 
parafialnym.  Wyborny  znawca  łaciny.  Ogłosił 
drukiem  po  łacinie  panegiryk  z  okazyi  zamiano- 
wania brata  królewskiego,  Miohiiła  ks.  Poniatow- 
skiego, na  ar oy  biskupstwo  gnieinieńskie  (w  War- 
szawie 1785).  Po  polsku  stylem  jasnym,  csystym 
i  dobitnym  napisał  wyborne  na  owe  ciasy  daie- 
ło:  „Historya  augielska"  (3  tomy,  in  8  o,  Warsz. 
1791).  Przełożył  aa  język  polski  dzieła  Tacyta, 
lecz,  na  prośby  Adama  Naruszewicza,  dmklem 
ich  nie  ogłaszał.  Przetłómacsył  w  końcu  s  fran- 
cuskiego na  polski  większą  ozęśó  dzieła  de  Va- 
teKa  ,0  prawie  narodów  i  prawie  wojny", 
lecz  śmierć  przeszkodziła  mu  dokońozyó  tej  ostat- 
Iiiej  pracy.  KłWŁ  Kp. 


Jodłowskie  starostwo  niegrodowe  znajdowa- 
ło się  w  województwie  Krakowskiem,  pcw.  Biec- 
kim.  W  roku  1770  składało  się  z  wsi  Jodłowa 
z  wójtowstwem  i  przyległościami.  Od  r.  1765 
posiadał  je  Franciszek  Dębiński,  starosta  wol- 
bromskl,  wrai  a  maltonką,  Urszulą  s  Horsity- 
uów.  w  r.  1773  zajęte  przez  rząd  austryaoki,  wsku- 
tek dekretu  kameralnego  z  d.  16  Intego  1815 
r.  i  umowy  piśmiennej  z  d.  22  sierpnia  1815, 
oddane  Aleksandrowi  Debolemn,  wzamian  za 
wsie  Kniaalołokę,  Oboiiska,  Nowosielioę  i  osadę 
Debolów,  które  priydsielono  do  dóbr  nądowyoh 
Dolińskich. 

Jodobenzol,  C^H^J,  naleiy  uwaftaó  jako  produkt 
podstawienia  joda  w  benzolu  na  miejsce  jedne- 
go atomu  wodom;  J.  motna  otrzymać  sa  pomo- 
cą bardzo  wielu  sposobów;  jeden  s  dogodniej- 
szych polega  na  bezpośrednłem  działaniu 
jodu  na  benzol  w  obecności  chlorkn  żelazo- 
wego. J.  jest  to  ciecz  wrząca  przy  188,  przy 
temperaturze  20.8*  przeobodzi  w  stan  stały;  chlor 
przyłącsa  się  do  J-lu  i  tworzy  związek  C,H^J:C1,. 
który  pod  wpływem  ługu  sodowega  niegs 
zmianie  i  przeksatf^ca  się  w  związek  C^H^J :  O 
—  jodozobenzol.  Jodosobenzol  jest  to  ciało 
stałe,  bezkształtne,  o  barwie  słabo  iółtej,  nagrza- 
ne do  210"  wybucha,  posiada  własności  zasado- 
we; nagrzany  na  powietrzu  do  100*  jodozobeu- 
zol  utlenia  się,  zmienia  swą  lółtą  barwę  nańnie- 
łno-białą  i  przeistacza  się  w  związek  o  wzorze 
CgHg J.O, — j odikobenzol.  Jodikobenzol  posia- 
da własności  obojętne  i,  podobnie  do  jodozc- 
bensolu,  przy  nagrzewaniu  około  200*  wybu- 
cha. Pod  działaniem  5*/,- go  rozcaynn  ługu  sodo- 
wego lub  tlenku  srebra  jodikobenzol,  jak  równie2 

1  mieszaniua  jodiko*  i  jodobenzolu,  dają  nowy  zwią- 
zek o  wzorze  (C^H^)}  J.OH— dwnfenylojodon;  zwią- 
zek ten  posiada  własności  silnie  zasadowe  i  na- 
leiy  go  nwBżaó  za  pochodny  wolnej  zasady 
jodonowej  H^J.OH.  Dwufenylojodon  posiada 
własności  czwartorzędowych  zasad  tmoniakal- 
nyoh.  W  jodonowych  zasadach  H2:J.0H  jod  wy- 
stępuje jako  pierwiastek  trójwartościowy,  który 
jako  taki  pierwiastek  tworzy  pochodne  o  cbarak- 
teize  zasa4owym. 

Jodobromlt,  minerał,  ciekawy  przykład  wspól- 
nej krystalizaoyi  związków  wssystkicb  trseołi 
haloidów,  minnowicie  skład  J-n  wyraia  wzór 

2  Ag  (CI,  Br),  Ag  J.  Jest  to  zatem  potrójny 
związek  chlorku,  bromku  i  jodku  srebrowego. 
Znaleziono  go  w  próAniach  kwaroytu  żelesistego 
w  ks.  Nassau,  w  okolicach  Dernbaobu.  Kryszta- 
ły naleftą  do  układu  regularnego,  barwa  iob  M- 
ta  lub  oliwkowa,  siarek  węgla  wyciąga  a  nich 
jod,  barwiąc  się  wyraźnie  na. fioletowo;  w  pło- 
mienia dmuchawki  J.  wyziewa  brom  1  zostawia 
aianiko  srebra.  ^* 

Jodoous  Jost  Ludwik,  ob.  Decynsa  Jo- 

d  o  o  u  8. 

Jodofenol  (C,HtJ0  =  C,H«J.OH)  znany  jest 
wtneoh  izomeronaob:  orto,  meta  i  para,  Or- 
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Jodoform  (chemia)  — 

to-J.  powstaje  z  o-nitrofenola  prsez  wymianę  gra- 
py NO,  na  J.  Jest  to  ciało  Btałe,  krystaliznje 
w  postaci  igieł;  topi  siQ  pny  4S<'C.  Wre  pod 
oidttieniem  160  mm^  pisy  186* — 187*C.  Priy  de- 
stylaoyi  pod  swyosajoem  ciśnieniem  rozkłada  się. 
Łatwo  rospuBzcza  bIą  w  Bpirytasie.  eterze,  siaros- 
ka  węgla  i  gorącej  wodsie.  Przy  ogrzewania 
0>J-u  8  kwasem  azotnym  tworzy  się  kwas  pi- 
fcrynowy;  przy  stapiuiiu  s  potasem  gryaąoym 
powstaje  pyrokaieohina.  Dla  otrzymania  meta- 
J-n  dodaje  słę  20  gr.  jodaniUny  do  miesaaainy, 
składającej  się  z  400  gr.  HaO,  40  gr.  H,SO^^  (ee^B) 
i  6.6  gr.  NaNO,  {9b%)  (Nolting).  m-J.  jest  cia- 
łem stałem,  kryBtaUzaJąoem  i  ligroiny  w  posta- 
ci igieł  z  punktem  topliwości  40*  C.  Para-J. 
otrzymuje  się  z  ^7- jodaailiny  i  kwasu  azotawe- 
go (Oriess);  przez  działanie  jodu  i  kwasu  jodo- 
wego na  fenol  w  rosozynaoh  alkalicznych.  Topi 
się  przy  92*'C.  Odpędza  się  i  parą  wodną.  Pray 
destylacyi  nlega  rozkładowi.  Łatwo  rozpuszcza 
się  w  spirytusie  i  eterze.  Z  kwasem  azotnym 
daje  kwas  pikrynowy.  Przy  stapianiu  z  potasem 
gryzącym  daje  faydroohlnon  i  rezorcynę.  Przy  bez- 
pośredniem  działaniu  jodu  na  fenol  powstaje 
o-  i  p  -  J.  ^ 

Jodofona  (CHI,)  został  otrzymany  przez  Só- 
ruUasa  w  1822  r.  Wytwarza  się  ze  związków 
szeregn  tłuszczowego,  aawierających  w  swym 
składzie  grapę  metylową  (GH,),  a  więc  a  alko- 
bólu,  acetonu  i  t  p.,  przez  działwiie  na  te  ostat- 
nie jodu  w  obecności  alkaJij.  J.  otrzymuje 
się  przez  powolne  dodawanie  jodu  do  ogrzane- 
go do  70*G  słabego  rozcaynn  spirytusowego  so- 
dy Inb  potaftn.  Najczystszy  1  przez  to  najwię- 
cej w  bandla  ceniony  J.,  zwany  ^Jodoformium 
absolutum",  otrzymuje  się  elektrolitycznie  przy 
rozkładzie  słabego  rozczynu  spirytusowego  jodku 
potasu  aa  pomocą  prądu  elektrycznego.  J.  jest 
to  ciało  stide»  krystalizuje  w  postad  ftółtyob  ta- 
bliczek; posiada  słodkawy,  bardzo-  przenikliwy 
zapach.  W  wodzie  rozpuszcza  się  bardzo  mało, 
w  alkoholu  trochę  więcej,  a  w  eterze  budzo  ła- 
two. Szybko  ulatnia  się.  nawet  przy  ciepłocie 
awyoaajnej;  łatwo  odpędza  się  z  pu:ą  -  wod- 
ną, lecz  sam  nie  moie  hyó  destylowany,  gdyt 
rozkłada  się.  Umywany  jest  w  medycynie 
jako  środek  dezynfekcyjny,  ohociai  sam  na  ba- 
kterye  nie  działa;  wydzieliny  ran  rozkładają  go, 
a  produkty  rozkładu  aą  dopiero  sabójozemi  dla 
mikroorganizmdw.  Ka  świetle  kryształy  J  -  u, 
a  nawet  i  rozozyny,  szybko  podlegają  rozkła- 
dowi. ^  Szp. 

Jodoform  w  lecznloiwie.  J.  nalety  obecnie  do 
środków  opatrankowyeh  umywanych  codziennie 
i  oddaje  chirurgii  przysługi  bardzo  wielkie,  jako 
czynnik  przeciwgnilny.  Stosowany  bywa  w  pro- 
szku do  posypywania  ran  lub  owrzodzeń,  jako 
tei  rozpuszczony  w  kleinie  (collodium)  do  poma- 
zywania  uaikodzeń  drobniejszych,  a  w  razie  tym 
starczy  aa  opatrunek  cal^.  Powszechne  jest  tei 
nAywanie  gazy  jodoformowej,  t.  j.  tkaniny 
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rzadkiej,  bawełnianej,  odtłuszczonej,  a  nasyconej 
roztworem  jodoformowym;  płatki  z  gazy  tej, 
w  warstw  Ulkn  złoftone,  słuftą  do  pokrywania 
ran,  Inb  skręcone  odpowiednio,  albo  na  taś- 
my pocięte,  wtykane  bywają  do  przetok  i  ran 
drąłących.  W  przetoki  (ob.)  lub  oprói- 
nioue  jamy  ropni  (ob.)  wstrzykiwany  by- 
wa J.  rozpuszczony  w  eterze,  albo  tet  miaH- 
ko  utarty  i  zmieszany  w  stoBunkn  odpowiednim 
z  gliceryną.  Dawany  tei  bywa  niekiedy,  jako 
lek  wewnętrzny,  w  proszkach,  pigułkach,  roztwo- 
rze wyskokowym  lub  eterycznym;  stosowanie  go 
wszakte  w  lecznictwie  wewnętrznem  jeat  bardzo 
ograniczone.  DtJ.  p. 

Jodofonnlna,  środek  leczniczy,  patentowany 
pierwotnie  we  Franoyi,  o  przypuszczalnym  wzo- 
rze CeHj^N^.GHJ,.  J.  topi  się  przy  temperaturze 
178**;  posiada  barwę  białą  lub  ałabo-tółtą;  w  wo- 
dzie, Bpirytasie,  eterze,  ebloroformie  się  nie  roz- 
puszcza, bardzo  trudno  w  gorącym  spirytusie; 
przy  nagrzewaniu  z  wodą  ulega  rozkładowi. 
Posiada  własności  antyseptyczne,  i  dlatego  by- 
wa stosowana  w  lecznictwie.  ^-  ^> 

Jodoigne  U  ICarohd  (staro&ytna  Goldoni  a,  po 
fłamandzku  Oeldenaeoken),  miast,  belgijskie, 
w  prowincyi  Brabanckiej,  w  okręgu  Nivelies,  o  38 
kim.  na  wsohód-połud.-WBchód  od  Brukselli  od- 
ległe, nad  Wielkim  Gette,  dopływem  Demera, 
Btacya  kolejowa  linii  państwowej  RamiUłes-Thie- 
nen  (Tirlemont)  i  puokt  wyjścia  torów  kolejo- 
wych do  LoYanium  i  do  Wavre.  J.  ma  średnią 
szkołę  państwową  męską,  przędzalnie  i  warszta- 
ty  tkackie  wełny,  papiernie,  fabryki  tytonia  i  ka- 
mieniołomy. W  1893  r.  miasteczko  liczyło  4336 
m-ców.  Wpobliiu  J.,  pod  wioską  Ramillies,  An- 
glicy pod  dowództwem  Jana  Churchilla  ks.  Marl- 
borough  odnieśli  dnia  23  maja  1706  r.  zwycię- 
stwo nad  Francuzami,  którymi  dowodził  Fran- 
ciszek de  Nenfville,  In.  Yillerol. 

Jodok  (Jodocus,  Jobst,  Joszt),  margra- 
bia morawski,  syu  Jana  Henryka,  hrabiego  Ty- 
rolu, następnie  wielkorządzcy  Czech  i  margrabie- 
go morawskiego  (*  1351 — f  1411).  Po  śmierci 
ojca  wraz  z  młodszym  bratem,  Prokopem,  odsie- 
dziczył  Morawy  (1376  r.).  Około  r.  1384  wziął 
w  zastawie  od  brata  stryjecznego  Zygmunta  częśó 
jego  Brandenburgii,  t.  j.  Starą-Marchę  (Altmark) 
i  Pregoicę  (Priegnitz),  za  50000  kop  groszy  pras- 
kich, a  gdy  mieszkańcy  ty  oh  prowinoyj  nie  chcie- 
li mu,  jak  równieft  bratu  Prokopowi,  składać  hoł- 
du, wtedy  Zygmunt  zawezwał  obu  do  Lubowli 
(Lubau)  na  Węgrzech  Górnych  i  tam,  zrzekłszy 
się  całej  jufi  Brandenburgii  na  korzyśó  brata, 
Wa(^awa,  wiamian  za  Starą-Marchę  i  Pregnicę 
dał  w  zastaw  J-owi  Prokopowi  ziemie  węgier- 
skie między  Dunajem  a  Wagą  (dnia  I  grudnia 
138&r.).  Wyrokiem  jednak  króla  czeskiego,  Wa- 
cława, wezwanego  na  sędziego  polubownego 
w  sprawie  królowej  wf^erakiej,  Elżbiety  Bośniaoz- 
ki,  z  Zygmuntem,  uroszozenia  J-a  i  Prokopa  do 
zastawionych  ziem  węgierskich  Bpła<iqne  być  niiar* 
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ły  sumnią  200  000  zł.,  oo  wesakie  nie  zostało  wy- 
kODanem  (12  maja  1386  r.).  Zygmuat,  uwolniw- 
ssy  Hary^  a  wtęiienia,  Bunieriył  wynadgrodiió 
braci  Btryjeoznyoli  aa  utracone  na  siemiach  wę- 
gierskich korsyśei,  zawezwał  ioh  do  Trenczyaa, 
gdsie  na  mocy  dokumentu  {d.  17  maja  1888  r.) 
pnyanał  im  w  zastawie  Brandenburgię  na  lat  8. 
zastrzegając  sobie,  ie  w  razie  niemożności  wyku- 
pu tej  prowincyi  J.  ataje  alę  dzledziozDym  jej 
margrabią,  Prokop  zań  jeno  w  razie  bezpotom- 
nej śmierci  brata  w  prawa  jego  do  Brandenbur- 
gii wejóó  jest  moeen.  W  r.  1391  J.  z  Proko- 
pem towarsyssył  Zygmuntowi  w  wyprawie  do 
Bulgaryi,  a  naatępnie,  powrdoiwsty  a  wyprawy, 
zastawił  Brandenburgię  za  40000  kop  groszy 
prśskiuh  Wilhelmowi  Jednookiemu,  margrabie- 
mu miśnijskiemu.  Skariył  się  o  to  Wacławowi 
Prokop,  leCK  J.  aniósł  się  a  Zygmuntem,  który 
apłanowfrf  %  nim  porwanie  Wacława,  a  nawet 
w  tym  celu  zawarł  w  Znojmle  przymierze  z  Al- 
brechtem III,  ks.  austryackim,  i  Wilhelmem  miś- 
nijskim  (1393  r.).  W  następnym  roku,  t.  j.  1894, 
d.  5  mąja  przybył  J.  do  Pragi  1  zawarł  umowo 
X  tak  zwaną  jednotą  panÓW:  Henryka  «  Ro- 
zeuberga,  Henryka  z  Hradou,  Brzeznickiego  ze 
Skńły,  Bergowa  z  Bieliny,  Berka  z  Hulsztainu, 
Wilhelma  z  Landsztynu,  Jana  z  Michałowic,  Bo- 
rossa  młodaaego  a  Beoaowa  i  Beczka  z  Knnasta- 
tn.  Król  nwięiiony  w  Pradae,  a  J.,  ogłoszony 
naczelnikiem  jednoty,  wymógł  na  swoim  więźniu 
Bominacyę  na  hetmana  królestwa  i  zarządzoą 
(Landvoigt)  Alzaoyi,  szafując  zapisami  ua  zamki 
i  ziemie,  któremi  szczodrze  członków  jednoty 
obsypywał.  Na  wieśó,  Ae  Jan,  kaiąt^  Zgorselic- 
ki,  i  Prokop  pośpiesaąją  a  odaieosą  do  Pragi,  J., 
wsiąwszy  krÓla,  opuścił  z  jednotą  stolicę.  Po- 
nieważ uwolniony  przez  panów  Wacław  nie 
dotrzymał  zawartej  z  nimi  umowy  w  Pisku,  prze- 
to d.  17  grudnia  1304  przystąpiono  do  nowej 
a  J-iem  i  z  książętami  aust^ackimi  jednoty,  do 
której  przyłączył  się  Jan  Żelazny,  biskup  lito- 
myślski.  Teraz  dopiero  Wacław  zatrwożył  się 
następstwami  swojego  wiarołomatwa  i  zawezwał 
J-a  do  Pragi,  zapewniając  mu  bezpieczeństwo 
listami  żelaznemi.  Na  żądanie  J-a  król  wydał 
dokument,  zatwierdzający  prawa,  swane  .Rzad 
zemskij',  a  co  do  uległości  swojej  względem 
jednoty  i  co  do  nominaoyi  urzędników  ze  stanu 
szlacheckiego,  wymijającej  udzielił  odpowiedzi. 
Niezadowoleni  panowie  chwycili  za  oręż.  Przy- 
były wszakże  do  Pragi  Zygmunt  przywiódł  wal- 
czących do  rozejmu,  trwającego  od  11  do  26 
marca  1396.  Śmierć  Jana  Zgorzel ickiego  d.  1 
marca  przypisywana  jest  otruciu,  którego  spraw- 
cami mieli  byó  Zygmunt  i  J.  Ten  przywróco- 
ny do  urzędu  hetmana,  rządził  samowładnie. 
Król  kazał  go  uwięzić,  lecz  na  żądanie  Stefana 
bawarskiego  na  wolnośó  puścił  i  na  urząd  het- 
mana przywrócił.  Margrabia,  korzystając  z  nie- 
obecności króla,  bawiącego  wpobliźu  Berauna, 
d.  11  czerwca  1397  r.  laprosił  do  Karlsztynu 


radzców  królewskich:  Burharda,  Strnada  z  Jano- 
wic, niegdyś  burgrabiego  praskiego,  Szezepana 
.Poduszkę"  z  Martnio  i  Marchołta  z  Wrntic. 
Czekał  tam  jnł  na  nich  z  rozkazu  J-a  Janoas, 
książę  raciborski.  Ten,  ujrzawszy  zaproszonych, 
dobył  kordą  i  trupem  położył  Bnrhaida  i  Jano- 
wic. Inni  panowie  w  ten  sposób  sprawili  aie 
z  poaostałymi  radzcami.  Książę  raciborski  otrzy- 
mał odtąd  przydomek  „mistrza  Janusza".  Zbrod- 
nię tę  okupił  J.  wygnaniem  z  Pragi  z  rozkazu 
króla,  acz  ten  z  początku  na  wieśó  o  zabójstwie 
radzców,  postępek  hetmaoa  królestwa  pozornie 
pochwalał,  na  eo  nawet  dyplomat  wystawił.  U- 
rząd  hetmana  otrzymał  Prokop,  który,  z  powodu 
nieobecnoóoi  króla,  przebywającego  w  Kiemczecti, 
pojednał  aię  z  J-iem,  a  nawet  i  władzą  się  z  nim 
podzielił.  J.  jednak,  niezadowolony,  że  Prokop 
usiłował  uśmiersyó  rokosa  szlaobty  pod  przewo- 
dem Henryka  z  Bosenberga  (1899  r.),  nakłaniał 
Zygmunta  do  wojny  z  Prokopem.  Gdy  Wacław 
zaprosił  Zygmunta  i  J-a  na  koronacyę  żony  swo- 
jej, Zofii  bawarskiej,  do  Pragi  (15  marca  1400), 
obaj  potentaci,  spiskojąo  przeciw  królowi,  od- 
mówili mu  wszelkiej  pomocy  w  odzyskaniu  ko- 
rony cesarskiej.    Dopiero,  gdy  nadeszły  wieści 

0  elekoyi  Ruprechta,  palatyna  Renu,  na  cesarza 
(21  sierpnia  1400  r.),  Zygmunt  1  J.  rzucili  roz- 
terki z  Prokopem  i  przyłączyli  się  do  Wacława, 

1  którym  Zygmunt  targowaó  się  poeiął  o  koro- 
nę czeską,  a  następnie  z  wojskiem  do  Węgier 
powrócił,  gdzie  uwięziony  został  przez  magnatów 
(28  kwietnia  1401  r.). — J.,  pojednawszy  się  z  Pro- 
kopem, wyruszył  do  Węgier,  a  zajęty  zdobywa- 
niem grodów  na  Słowaoozyśnie,  wystąpił  z  urosi- 
czeniem  do  korony  węgierskiej,  opierając  prawa 
swoje  na  układach  %  Zygmuntem,  który  mu  za- 
pewnił następstwo  tronu  węgierskiego.  Nic  tam 
atoli  wskórać  nie  mógł;  dlatego  przeciw  Wacła- 
wowi z  Prokopem  i  z  panami  czeskimi  spiski 
knował.  Przyłączył  się  do  nich  Ruprecht,  pala- 
tyn  Renu.  i  z  J  iem  pod  Pragą  stanął  z  woj- 
skiem. Wacław  wszedł  w  ugodę  z  J-iem  i  przy- 
stał na  radę,  z  łona  salach^  wybraną.  Rup- 
reoht  opuścił  Czechy.  J.  otrzymał  Morawy  na 
życzenia  króla,  który  Prokopa  sa  to  natępatwo 
wynagrodził  księstwem  Świdniokiem,  Jaworów - 
skiem  i  hrabstwem  Kłodzkiem  (Olatz).  Tymcza- 
sem Ruprecht  z  Palatynatu  przywabił  obietnicami 
do  siebie  J  a  i  Prokopa,  przyrzekając  pierwaie- 
mu  koronę  czeską,  a  drugiemu  połowę  margrab- 
stwa  Morawskiego.  Zygmunt  uznał  braci  za  zdraj- 
ców. J  schronił  się  do  Moraw.  Wtedy  Zygmunt, 
chcąc  ukarać  J-a,  sprzedał  Krzyżakom  Nową 
Marchię  (Neumark)  w  Brandenburgii  i  za  otrzy- 
mane stąd  pieniądze  zebrał  hufiec  Jazygów, 
z  którymi  do  Czech  wkroczył  (1403).  J.  wystą- 
pił w  obronie  uwięzionego  Wacława,  lecz  rozejm 
(od  14  kwietnia  du  20  maja)  przerwał  kroki  wo- 
jeune.  Tymczasem  Wacław,  umknąwszy  z  wię- 
zienia wiedeńskiego  (d.  9  listopada  1408r.),  za- 
wezwał do  Czech  J-a,  który  wras  i  Prokopem 
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pnyatąpił  do  prsymiena  i  królem.  —  Po  śmier-  | 
ei  Rnprechta  (1410)  lebrani  kaiątęta  rzeszy  we  I 
Frunkfurtie  ottwołali  pierwej  Zygmunta  (20  wrze- 
śnia), następnie  zać»  po  irzeozenin  się  godności  ce- 
Ruskiej  przei  Waóława,  przystąpiono  do  nowych 
wyborów,  na  których  nniewaftniono  pierwszą  elek- 
oy%  a  natomiast  większością  głosów  obrano  J-a, 
który,  wybierając  się  do  Frankfurtu,  umarł  w  Brnie 
12  stycznia  1411  r. — Porów.  .Chronlcon  Vien- 
nense"  (1367 — 1405  r.);  .Cłironicon  Bohemiae* 
(<Cbron.  Pragense»  1410);  ,Chron.  Bohemiae' 
(«ChTon.  L1psiense>  1848—1411);  «Chron.  Uni- 
Yersitatis  Pragensi^'  (1348 — 1413);  .Chronioon 
Bohemicum'  (1338  -  1432);  Palacky  .Arehiv 
ćesky  ćill  staró  piserneó  pamatki  ćesbó  a  mo- 
rawskó*  (Dii  I,  bv.  i— 6,  v  Praze  1840);  Pel- 
KCl  ,  Lebensgeschichte  d.  Kaisers  Weniealans 
Urkundeubuoh*  Nr.  X,  p.  VI;  Aschbaoh  Dr.  Jo- 
seph „Gesohiohte  Kalser  Sigmunds"  I,  36  (Ham- 
burg 1838). 

Jodok,  JodocuB  von  Ziegenhals,  kroni- 
karz szląski  I  XV  w.  (ł  1447  r,),  naleiy  do 
rzędu  wybitnych  autorów  prowinoyooalnych  na- 
szego Średniowiecza.  Po  odbyciu  stndyów  w  uni- 
wersytecie krakowskim  przybył  do  Wrocławia 
i  wstąpił  tam  dń.  24  stycznia  1416  r.  do  zako- 
nu Kanoników  Regularnych  N.  H.  F.  na  Piasku 
(Sandstift).  W  r.  1426  został  przeorem,  a  du.  31 
października  1429  r.  —  opatem  zgromadzenia  po 
śmierci  poprzednika  swego,  Macieja,  i  godnośó 
tę  piastował  do  śmierci.  Jako  opat  brał  J.  udział 
w  słynnym  ok(Ao  1440  r.  sporze  Anguatyanów 
wrocławskich   a  miejsoowem  duchowieństwem 
świeckiem.  (Por.  Johan  Heine  „Doknmentirte  Ge- 
schichte  des  Bisthums  u.  Hochstiftes'  Wrodaw 
1860,  str.  856).    Oiłanaczał  się  wogóle  gorliwo- 
ścią niepospolitą  w  dbałości  o  rozwój  i  organi- 
zaoyę  powierzonego  sobie  zgromadzenia.  Zdaje 
się,  ie  tej  właśnie  gorliwości  zawdzięczał  także 
swój  zamiar  pisarski,  doprowadzony  do  skutku, 
a  stanowiący  o  jego  zasłudze  dla  rodzinnej  hi- 
storyografli. — J.  pisał  pierwszy  kronikę  swego 
klasztoru,  która  nie  doszła  naa  wprawdzie  w  ory- 
ginale, ale  —  jak  przypuszcza  Henryk  Zeiesberg 
(.Połniscbe  Gesohichtesohreibung  etc."  str.  134) —  ' 
w  mało  zmienionem  jego  opracowaniu,  dokona-  I 
nem  przez  następcę  J-»,  Benedykta  Jonsdorffa  ; 
(1470  ~  1603).  Tente  badacz  twierdzi,  fte  J.  oparł  | 
kronikę  swoją,  a  mianowicie  natępy  traktujące  | 
o  dziejaoh  dawniejszych  klasztoru,  na  t.  zw.  ^ 
, Cronina  Martini  Poloni",  na  dziełach  św.  Au-  | 
gnstyua,  na  katalogu  biskupów  wrocławskich,  na  | 
t.  zw.  yChronica  Polonorum  et  dncnm  Silesiae",  j 
a  wreszcie — na  „Speoulnm*  i  .ArohiYum*  Win- 
centego Belowaceńskiego  (Beauvais). —  Zeissberg 
przypuszcza,  ie  właściwa  kronika  J-a  nie  wy- 
kraczała poza  rok  1429;  jej  bezpośrednim  kon- 
tynuatorem miał  hyó  JonbdorfT,  a  dopełnienie 
dalsze,  sięgające  at  po  r.  1726,  powstało  pod 
piórem  członka  zgromadzenia,  kanonika  Antonie- 
go Bienera.    Zasłużony  wydawca  szląski,  Sten- 


zel,  lutytkował  w  pnblikacyi  swojej:  .Cbronica 
Abbatum  B.  M.  V.  in  Arena"  (.88.  rr.  Sn'  n. 
156  —  286),  dwa  kodeksy  rękopiśmienne,  oparte 
we  właściwych  ustępach  na  kronice  J-a.  Jeden, 
pochodzący  a  końca  XV  w.  (nrwany  na  r.  1470), 
a  uwalany  błędnie  przez  kloaego  za  oryginał 
J-a;  dmgi  —  z  XVII  wieku.  Oba  te  rękopisy 
przechowały  się  w  Bibliotece  Uniwersyteckiej 
we  Wrocławiu.  O  trzecim,  wspomnianym  wy- 
żej, rękopisie  (z  XVin  w.)  podał  wiadomość  do- 
piero Beyne  (1.  o.);  znajduje  aię  on  we  wrocław- 
skiej bibliotece  katedralnej. — T.  sw.  Kronika  J-a 
zawiera  obok  szeregu  faktów  dawniejszych,  wy- 
magających krytycznego  sprostowania,  także  licz- 
ne szczegóły  lokalne,  stanowiące  ciekawy  ma- 
teryał  dla  charakterystyki  i  znajomości  czaaów, 
w  których  J.  tył,  działał  I  pisał.  '-^^ 

Jodokobenzol,  ob.  Jodobenzol. 

Jodol,  C«J4(NH).  Otraymali  go  w  r.  1882 
Ciamioian  i  Dennstedt  przez  działanie  roz- 
czynu  jodu  w  eterze  na  pyrolopotas;  na  zasa- 
dzie późniejszych  doświadczeń  okazało  się,  że 
J.  również  moftna  otrzymaó  przy  hezpośredniem 
działaniu  Jodu  na  pyrol.  J.  jest  to  ciało  stałe, 
słabo  zabarwione  na  kolor  żółty,  pod  wpływem 
światła  rozkłada  się  i  zmienia  barwę — ciemnieje, 
w  wodzie  jest  nierozpuszczalny,  zapachu  nie  po- 
siada. J.  również  jak  i  jodoform  ma  sastosowa- 
nie  w  lecznictwie  jako  środek  dezynfekcyjny; 
chętnie  też  bywa  stosowany,  ponieważ  nie  posiada 
nieprzyjemnego  zapachu.  ^ 

JodoautrTa,  jeden  ze  aposobów  rozbiom  che- 
micznego miareczkowego  (ob.).  Bywa  sto- 
sowana bądź  przy  określaniu  iłośoiowem  ciał 
(np.  chloru),  wypierając  jod  z  kwasu  jodowodo- 
rowego  resp.  z  roztworów  jodków,  najczęściej 
z  jodkn  potasu  (KI)  w  obecności  wolnych  kwa- 
sów; bądź  przy  określaniu  związków  łatwo  utle- 
niających kwas  jodowodorowy,  więc  kwasów: 
podchlorawego,  bromowego,  jodowego,  chromo- 
wego, dwutlenku  manganu,  kw.  manganowego 
i  nadmanganowego  i  innych  {reap,  soli  tych  kwa- 
sów: podchlorynów,  chromianów,  nadmangania* 
oów  i  t.  d.)  według  wzoru: 

2KMnO4+10KJ+8H,SO^  == 

nadmsngft*     jodek    kv.  siarcuny 
nian  ]^ot«8n  potwn 

■=5J,-|-6KaS04  +  2MnS04 

Jod       siarczan  liarcBan 
potasu  manganu 

Następuje  tutaj  utlenienie  jodowodoru  i  wydzie- 
lenie jodu  według  schematu: 

10Hl-|-50  =  5HjO4-10J. 

Przy  określaniach  jodometrycznycb  jako  wskaź- 
nik używany  jest  roztwór  mączki  (krochmalu), 
tworząny  z  jodem  związek  o  zabarwieniu  ciemno- 
niebieskiem  (ob.  Jod).  IIośó  wydzielonego  jodu 
jest  w  ścisłej  zależności  od  podlegającej  okreś- 
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leoin  ilo^oi  oiała  lub  swiązku  Jod  wypierające- 
go; ocenia  aię  iloóeią  suiytego,  ai  do  odbarwie- 
nia mianowanego  poprsednio  roztworn  tioaiar- 
oiano  sodowego  (NagS^Oi)  wetUi^  wsora: 

J,-f2N»,8jO,  =  2NaJ+Na,S^0,. 

Porów.  art.  Rozbiór  chemiczny  miarecz- 
kowy. 

Jodonowe  zasady,  ob.  Jodobenzol. 

Jodowa  tynktnra,  ob.  Jodyna. 

Jodowa  zidloń,  barwnik  smołowoowy,  tworzy 
Bie  prsy  działania  jodku  metylu  na  rozanilinę. 
Jest  to  ciflAo  Btałe,  bezkształtne,  ciemno-zielone- 
go kolom  Łatwo  roipassoia  się  w  wodzie.  Uiy- 
wa  siĄ  w  małych  ilościach  do  farbowania  tka- 
nin jedwabnych.  Podwójna  sól  chlorku  cynku 
i  chlorku  chlorometylo-szeńciometylo  -  rozaniłiny 
(C^^HjiNgClfZn)  jest  barwnikiem  inpełnie  podo* 
bnym  do  J-ej  zieleni.  ^ 

Jodowe  kwasj  (bezwodniki  kwanów  jodo- 
wych) są  związkami  jodu  z  tlenem.  Tworzą  sio 
daleko  łatwiej,  aniżeli  odpowiednie  kwasy  chlo- 
rowe i  bromowe  (ob.).  Wiqc  właściwy  kw. 
jodowy  HJO,  otrzymuje  się  wprost  przy  utle- 
niauia  jodu  la  pomocą  kwasu  azotowego,  według 
wzorn; 

3  J,4- 1 0  H  N  O,  ~  6H  JO,  4- 1  ONO-f  2H,0 

jod      kv.  Hoto-wy  kw.  joAtnrj 

a  nawet  wprost  przy  przepuszczaniu  słabego 
prądu  elektrycznego  przez  mieszaninę  tlenu 
i  pary  jodowej.  Kw.  jodowy  daje  piękne  krysz- 
tały; w  wodzie  łatwo  się  rozpnszeia.  Bezwod- 
nik kw.  jodowy  (pięciotlenek  jodu)  otrzy- 
muje się  przez  prażenie  kwasu  przy  170";  wte- 
dy 2HJ0,  =  H,0-f  JgOj.  Kw.  jodowy  jest  nad- 
zwyczaj silnym  ńrodkiem  utleniającym;  utlenia 
więc  chlorowodór  (HCl)  i  jodowodór,  wypierając 
a  nich  chlorowce;  według  wzoru  (dla  jodowo- 
dorn): 

5  H J  -|-  H  JO,  =  3  H,  O  -f  -  8  J, . 

Jeieli  zamiast  jodowodoru  i  kw.  jodowego  weź- 
miemy odpowiednie  sole>  np.  potasowe,  to  w  o- 
beonoici  np.  kwasu  siareianego  reakoya  nastąpi 
według  wzoru: 

BKJ  +  KJO,  -|-  3  H,SO,  = 

Jodek      Jodan      kw.  rinrounjr 
potBSn  potMu 

=:8Js4-3Kj80,-h8H,0, 

czyli,  te  iloóó  wydzielonego  jodu  zale&eó  będzie 
od  ilości  wolnych  kwasów  Jodowego  i  jodowo- 
dorowego;  te  zań  ilości  ściśle  zaletą  od  ilości 
zastosowanego  do  reakcyi  kwasu  slarozanego. 
A  stąd  ilośó  zastosowanego  kwasu  slarozanego 
ocenia  się  ilością  wydzielonego  jodu;  llośó  zaś 
tego  ostatniego  ilością  zużytego  mianowane- 
go poprzednio  roztworu  tiosiarczanu  sodowego 
(Na,S,0,).  Dlatego  kwas  jodowy  stosowany  jest 
w  jodometryi  (ob.)  do  ilościowego  określenia 


kwasów  siarczanego  i  solnego.  Sole  kw.  jodo- 
wego (jodany),  prócz  potasowcowych,  w  wodsie 
trudno  się  rozpuszczają.  Najwyissy  stopień,  u- 
tlenienia  jodu— ^kw.  nadjodowy  HJ04-j-2H20 
otrzymąje  się  za  pomocą  działania  jodu  na  kwas 
nadchlorowy  (ob.),  według  sohemata: 

HCIO,  -f  J  -f  H,0  =  E30^+  H,0  +  Cl. 

kw. nadoUorowy  Jod  kw.  nadjodowy 

Formuje  bezbarwną  stałą  masę,  rozpadającą 
się  przy  140"  na  J^O^.  tlen  i  wodę.  Sole  kw. 
nadjodowego — nadjodany — tern  są  znamienne, 
ke  stanowią  pochodne  Jakoby  pełnego  wods in- 
nu jodowego,  gdzie  jod  jest  pierwiastkiem 
siedmiowartośoiowym,  więc  wodzianu  J(OH),. 
Znane   są  sole  (H=metal  jedno  wartości  owy) 

0  składzie  M,JO,,  co  odpowiada  kwasowi 

J(0HJ,  -1  H,0  =  J(OH)jO  =  H,JO,; 

następnie  o  składzie  H,JO,,  co  odpowiada  kwa- 
sowi 

H,  JOj  =  J(OH),  O,  =  J(OH),  —  2  H,04; 

wreszcie  sole  MJ04( J(OH)^  — 3E[,0).  NajnlAssy 
stopień  utlenienia  jodu  —  niestały  kwas  podjo- 
dawy  —  HJO  otrzymiąje  się  tmdniej  od  poprzed- 
nich kw.  jodowych.  Twoniy  się  przy  działania 
roztworu  wodnego  jodu  na  święto  osadzony  tle- 
nek rtęciowy.  Znaną  te&  jest  w  roztworze  BÓJ 
potasowa  tego  kwasu  —  pod  jodyn  potasu,  bar- 
dzo łatwo  atłeniający  się  na  jodan.  Kwasy 

1  sole  Jodowe  mają  zastosowanie  głównie  w  che- 
mii doświadczalnej  i  analitycznej. 

Jodowodór,  kwas  jodowodorowy-JH,  moAe  byó 
otrzymany  wprost  ze  składających  go  pierwiast- 
ków —  jodu  i  wodoru:  przepuszcza  się  parę  Jo- 
dową i  wodór  rasem  nad  rozgrzaną  czernią  pla- 
tynową i  następuje  połączenie.  Jest  to  najpierwszy 
sposób  otrzymania  chemicznie  czystego  J-u.  Wo- 
góle  zaś  w  celu  otrzymania.  J-n  trzeba  działać 
bądi  Jodem  na  oiała  wodór  w  swym  składzie 
zawierające  (siarkowodór,  związki  <nganio«ne). 
bądź  wodorem  na  jodki  metalów  (np.  na  jodek 
srebra).  Najczęściej  otrzymują  J.  za  pomocą  dzia- 
łania jodu  na  wodę  w  obecności  oserwonego  fos- 
foru (ob.  Bromo wodór).  J.  (uiysty  Jest  gazem 
bezbarwnym,  o  gryzącym  zapaohn  i  smakn  kwa- 
śnym. Na  powietrzu  dymi.  Gęstośó  pary  J-u  = 
62.94  (H  =  l);  stąd  otrymany  oiętar  cząsteczki 
J.  (=:125.88)  jest  bardzo  zblitony  do  teoretycz- 
nego wzom  JH=126.91  (H=1,J=1 26.91).  Przy 
O*  i  4  atmosferach  ciśnienia  3.  skrapla  się  na 
bezbarwną  ciecz,  która  przy  silniejszem  jeszcze 
oziębieniu  krzepnie.  Skroplony  wre  przy  34.140 
(780.4  mm.);  skrzepły  topi  się  przy  —50.8*.  J. 
bardzo  obficie  rozpuszcza  się  w  wodzie;  po  10' 
1  objętość  wody  rozpuszcza  425  objętości  J-n; 
rostwór  ten  na  powietrzu  dymi  i  z  początku  jest 
bezbarwny;  po  pewnym  jednak  czasie  brunatnieje, 
wydziela  się  bowiem  s  J-ru  jod,  poesęści  pod 
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wpływem  działaaia  Awiatła,  pooz^ści  wsku- 
tek ntlenienia  J-a  pnea  tlen  i  powietraa: 

4HJ+0,  =  2H,0-|-2J,. 

Wogóle  J.  nie  jest  zwiąsktem  bardzo  stałym: 
nadiwycsąj  łatwo  rospada  si$  na  cs^ńoi  składo- 
we wodór  i  Jod  2HJ=H,  +  J,.  DySBOoyaoya  ta 
następuje  jnt  p^sy]80^  Łatwość,  zjakĄ  J.  roz- 
pada się,  sprawia,  ie  bywa  od  stosowany  jako 
środek  nadzwyczaj  silnie  odtleniający  (redukują- 
cy), szczególnie  przy  redakoyi  związków  orga- 
nioznyoh.  Przy  ogrzewaniu  np.  węglowodorów 
nienasyconych  z  roztworem  J-u  otrzymuje  się 
węglowodory  zbliżone  do  typu  węglowodorów 
nasyoonyoh  CiiH2n  +  a,  a  nawet  węglowodory  nasy- 
cone. Dalej  np.  benzol  C^H^,  przy  ogrzewaniu 
w  rurce  zatopionej  z  mocnym  roztworem  J-u  prze- 
mienia się  w  heksahydrobenzol  C^Hi,.  Łatwością 
rozpadania  się  J-ru  na  H  i  J  tłómaczy  się  tei 
fakt,  ie  jod  rzadko  działa  w  sposób  zastępujący  (me- 
taleptyczay)  na  węglowodory  (ob.  Hetalepsya); 
tworz}ó-by  się  musiał  przy  reakcyi  zastąpienia  J.: 


R.H-I-J,  =  RJ  +  HJ 

węglowodór  jodowoddr 


(B— rodnik) 


który  jedoak,  rozpadając  się  Jatwo  na  J  i  H,  dał- 
by zaów  z  produktem  zastąpienie  (KJ)  —  węglo- 
wodór (R.H>  i  jod: 

RJ  +  H  + J  =  RH  + Jj. 

Dlatego  tworzący  się  przy  reakoyach  tego  rodza- 
ju jodowodór  naieSy  usuwaó  za  pomocą  kwasu 
jodowego  (ob.)  lub  tleukn  rtęciowego,  i  dlate- 
go teA  produkty  podstawienia  jodu  w  węglowo- 
rodach  były  przewainie  otrzymane  drogą  pośre- 
dnią (ob.  Jodki  organiczne). —  J.  jest  związ- 
kiem wybitnie  kwasowym:  metale  wypierają  zeń 
wodór,  tworząc  sole  kwasu  jodowodorowego  — 
t.  z  w.  jodki  (ob.).  ^-  ^ 

Jodosobenzol,  ob.  Jodobenzol 

Jodrell  Ryszard  Paweł,  eradyt  i  drama- 
turg angielski  (*  d.  13  listopada  1745  r. — f  26 
stycznia  1881  r.  w  Londynie),  kształcił  się  po- 
czątkowo w  kolleginm  Etońskiem  a  następnie 
w  Oksfordzie.  Będąc  w  ciągu  lat  kilku  człon- 
kiem Izby  gmin,  naleftał  do  stronnictwa  to- 
rysów.  W  chwilach  wolnych  poświęcał  się  gor- 
liwie kr>tyce  klasycznej  i  stndyom  filologicznym. 
Z  prac  w  ^m  zakresie  wyrótniąją  się:  .Illustra- 
tiona  of  Eurlpides,  on  the  łon  and  Bacotaae* 
(1781,  2  t.),  do  których  w  r.  1769  dodał  trze- 
ci »on  the  Aloestis",  i  traktat  filologiczny  p.  t. 
.Philology  of  the  English  Language*  (1820). 
Z  poematów  i  sztuk  dramatycznych  J-a  zasługu- 
ją na  uwagę:  ,A  Wldow  and  no  Widów  (1780), 
dramat;  .Seeing  is  BelioTing"  (1786),  sztuka 
komiosna;  .The  Persian  Heroinę'  (1786).  trage- 
dya.  Fróoz  tego  wydał  anonimowo  tom  .Seleot 
Dramatic  Pieces*  (1787).  Zbiór  zaś  jego  »Poe- 
tioal  Works'  ukaia)  się  w  pięknem  wydania 


w  r.  1814.  Najstarszy  syn  J-a,  sir  Ryszard  Pa- 
weł J.  (*  1781  r.— f  14  stycznia  1861  r),  kształ- 
cił się  w  kolleginm  Etońskiem,  w  koUegium  św. 
Magdaleny  i  w  Oksfordzie;  znany  jest  jako 
autor  zbioru  poezyj  greckich  i  łacińskich  p.  t. 
.Carmina  Seleota"  (Londyn  1810),  dalej  , Epi- 
gram. Lines  written  ex  tempore  at  the  Plain  of 
Waterloo"  (Duwr  1840)  i  poematu  ,Dover,  An- 
cient  and  Modern,  wlttk  an  eplsode,  Tiews  and 
notes"  (Duwr  1841). 

Jodyna,  inaczej  tynkturą  jodową  zwana, 
jest  to  107o-wy  rozozyn  jodu  w  spiiytasie,  o  bar- 
wie brunatnej;  przy  dłuftsaem  stania  J.  nabiera 
specyficznego  zapachu,  który  jest  saleiny  od 
obecności  nowego  związku  chemicznego  —  jodku 
etylu,  wywiązującego  się  przy  dłuAszym  działa- 
niu jodu  na  spirytus.  Jodyna  bywa  bardzo  czę- 
sto zalecana  przez  lekarzy;  nierównie  jedoak 
więkezem  powodzeniem  cieszy  się  jako  domo- 
wy środek  leczniczy  przy  różnorodnych  cierpie- 
niach, jak  oto:  przy  bólu  gardła,  reumatyzmie, 
obrzmieniach,  przy  bólu  zębów  i  w.  i  u.  (ob.  Jod 
w  lecznictwie).  k.sł 

Jodyt,  uh.  Jodargiryt. 

Jodyzm  (jodismus).  Osnaozamy  tą  nazwą 
zbiór  zaburzeń  chorobowych,  wywołanych  uży- 
ciem wewnętrznem  związków  jodu  w  celach  lecz- 
niczych przez  czas  zbyt  długi,  albo  w  iIo6ci  nad- 
miernej. Jest  to  więc  nic  innego  jak  stan  lek- 
kiego zatrucia  jodem,  które  objawia  się  głównie 
dośó  mocnym  katarem  nosa,  bólem  głowy,  nie- 
kiedy nudnościami,  wymiotami  i  biegunką,  a  takie 
wysypką  grudkowatą,  umiejscowioną  przeważnie 
na  czole.  Niektóre  osoby  okazują  szczególną 
nietolerancyę  względem  jodu,  co  stanowić  mofte 
przeszkodę  w  podawaniu  im  tego  środka,  nawet 
w  nieznacznych  ilościach.  Po  zaprzestaniu  uży* 
cia  jodu  objawy  zatrucia  wkrótce  mijają.  ^ 

Jodsdeszko,  herb  pol- 
ski. Na  tarczy,  w  polo 
ozerwonem,  dwie  strzały 
żeleźcom  wprawo  skrzy- 
żowane. Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej, 
trzy  pióra  strusie,  białe. 
Odmiana  herbu  B  e 1 1 y 
(ob.),  powstała  prawdo- 
podobnie w  drogiej  po- 
łowie XVI  stulecia,  a  n- 
żywana  przez  rodziny: 
Jodzieszków  -  Balcerowi- 
czów, Jodzieskich,  Ku- 
tyokioh  i  Tołokińskich. 
—  Kojałowicz;  Niesiec- 
ki;  Zieliński,  MS.;  pa- 
piery familijne  TołoUń- 
skioh.  D. 

Joeden,  herb  polski  z  indygienatn.  Na  tar- 
czy, ściętej  w  pola  górnem,  srebrnem  —  ręka 
zbrojna  s  mieczem;  w  dolnem,  błękitnem  —  lew 
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Fig.  S13.  Jodzieszko 
(herb). 
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Joel,  prorok  jndejski  —  Joel  Mannel,  rabin. 


bietący  b  różą  pod  prawą  łapą.  Nad  bełmein, 
w  Jcoronie  aalacheckiej,  nad  rogami  iłotego  pół- 
ksi^Ayoa — siedciopromienna  gwiasda  ałota.  La- 
bry  błękitne,  podbite  srebrem.  Herb  rodziny 
Joeden,  w  Pnieieoh  aaohodnicb  osiadłej,  z  prsy- 


Fiff.  214.  Joeden  (herb). 


domkiem  Konieopoliib),  niewłuśniwie  prRywłasz- 
ozonym,  z  której  Piotr  Joeden  •Konieopolski  o- 
trzymał  iodygienat  w  dn.  2  sierpoia  1677  r.  — 
Ostrowski;  Żychliński;  Żemiolń;  Siebmaober  III, 
2,  tekst  180,  tablica  286.  d. 

Joel,  syn  Pekbuela,  prorok  judejski.  W  ksią- 
fteozce,  która  nosi  jego  imię,  a  która  etanowi 
0ZQńd  księgi  dwunastu  mDiejszych  proroków,  0- 
pisnje  on  naprzód  klęskę,  spowodowaną  przez  aza- 
rańczę  w  połąciteniu  z  posuchą  i  wzywa  Ind  do 
skmchy  i  poprawy.  Lud  usłnubał  proroka  i  za- 
skarbił sobie  łaskę  boią  —  i  oto  J.  zapowia- 
da w  drugiem  przemówieniu  i  dobrodziejstwa 
duchowe  Wielniłstego,  których  punktem  najszozyt- 
niejazym  aą  słowa:  stanie  się  w  następstwie, 
fte  wyleję  ducha  Mojego  na  wszystkie  ciało, 
a  prorokowaó  będą  synowie  wasi  i  uórki  wasze 
i  t.  d.*  (III,  I).  Co  do  tła  historycznego,  na  któ- 
rem  aię  proroctwa  J-a  rozgrywają,  to  większa 
ozęśó  egzegetów  odnosi  Je  do  czasów  woseinic;]- 
szych,  mianowicie  do  epoki  rządów  Jorama,  lub 
też  co  najpóźniej  wnuka  jego,  Joasa,  króla  judz- 
kiego (ob.)-  Potwierdza  to  mniemanie  ta  oko- 
liczność, że  śród  plemion  wymienionych  w  roz- 
dziale IV,  które  pastossą  Jerozolimę,  jest  mowa 


I  o  Idumejozykach,  którym  pomagają  Feaioyanie, 
Egipcjanie  i  Filistyńoiykowie,  ale  niema  jeszcze 
wzmianki  ani  o  Aaayryjozykaoh,  ani  teł  o  Ba- 
bilończykach.  Przypuszczają  więc,  że  J.  opisał 
tu  napaść,  która  się  odbyła  za  czasów  króla 
Jorama  (ob.  II  Cbr.  XXI,  16),  ale  mógł  on  pi- 
sać co  najpóźniej  za  czasów  króla  Joasa,  bo  już 
syn  jego,  'Amaayass,  podbił  Idnmejesyków.  Nfe- 
którzy  uczeni  wprawdzie  odnoszą  proroctwa  J^a 
do  epoki  daleko  późniejszej:  po  zburzeniu  pierw- 
szej świątyni,  ale  temu  sprzeciwia  się  cała  ay- 
tuacya,  malowana  przez  proroka,  a  także  żywość 
1  barwność  Jęiyka,  oraz  polot  stylu,  który  ma 
wiele  podobieństwa  a  wyrzeczeniami  proroka 
Amosa.  Dr  s,  p. 

Joel  Manuel,  nowoczesny  uczony  rabin  nie- 
miecki (ur.  d.  Id  października  1820  r.  w  Mię- 
dzychodzie w  Poznańskiem  [po  uiem.  Birn- 
baum]  —  um.  S  listopada  1800  r.  we  Wrocła- 
wiu). Był  docentem  w  seminaryum  rabioioznem 
we  Wrocławiu  od  jego  otwaroia  w  r.  1854  aż 
do  końca  r.  1863,  a  odtąd  aż  do  śmierci  rabi- 
nem w  temże  mieście.  Jako  uczony  J.  zajmo- 
wał się  przeważnie  historyą  filozofii  średnio- 
wiecznej i  wykazał  przedewssyatklem  zależność 
Spinozy  od  wybitniejszych  filozofów  żydowskich, 
a  zwłaszcza  od  Hasdai  Kreskasa  (ob.), 
który  pierwszy  traktował  krytycznie  wszech- 
władny wszędzie  w  Wiekach  Średnich  systemat 
Arystotelesa.  Dale]  piB9^  J.  moDOgrafle  o  filo- 
zofii Maimonidesa  i  o  stosunku  do  niego  Alberta 
Wielkiego  (Albertus  Magnus),  o  filozofii  Gerao- 
nidesa  i  t.  d.  Wszystkie  te  prace  filozoficzne 
wyszły  naprzód  pojedyńozo,  a  potem  zebrane 
V  dziele  dwutomowem  p.  t.  .B^triige  znr  Ge- 
Bchichte  der  Fhilosophie"  (Wrocław  18TA).  Waż- 
nemi  są  też  badania  J-a  nad  stosunkiem  judaiz- 
mu do  pierwotnego  cbrystyanizmu,  które  wyło- 
żył w  dziele  p.  t.  ^Blicke  in  die  Rełigionsge- 
Bchichte  an  Anfang  des  iweiten  ohriatlichen 
Jahrhunderts"  (Wrocław  1880  —  83.  2  tomiki). 
J.  był  także  jednym  ze  sławniejszycfa  kazno- 
dziejów żydowskich  w  wieku  XIX  i  wydał  kilka 
zbiorów  kazań,  a  w  dziedzinie  religii  był  zwo- 
lennikiem reformy  umiarkowanej.  J.  zabierał 
również  często  głos  w  kwestyach  bieżących; 
między  inuemi  pisał  repliki  przeciw  napaściom 
Treitschkego  i  Gildemeistra  na  religię  żydow- 
ską. —  Por.  jeszcze:  „Gedenkblatler  zur  Erinne- 
rnng  an  Dr.  Manuel  J."  (Wrocław  1890).  i>»  s.  p. 


KONIEC  TOMU  TfiZYDZIESTEGO  PIERWSZEGO  I  TEZYDZIESTEGÓ  DBUGIBOO. 
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